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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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Pm«sxx  to  wiekrtomove  dzieio  polskie  wychnd/j  s 
4k«4«  w  jnlayiD  tomie.  Zalety  podobnych  wydań  do- 
soclaiy  »l«ierdxoDe  we  Francy  i  i  Angljif 
ć  uę  wri^  nad  niemi  nieaądcę  by<$  moim  obo* 
*i|ti*rwi.,  tyn  bardsiej  śe  wątpię  aby  tego  iwiatfa  na- 
na  psfaUczooać  wymagafa  po  mnie. 

Pan  Barbesat  nieiaiowaf  SDaciuych  nakładów,  aby 
to  »^da&ie  w  oiczem  nie  było  pośledniejsze  od  podnb* 
B^^k  wjdao  dzieł  klaaaycznych  Francuzów  i  Anglików. 
Prsed  acB<cteB  jeaacse  druku  uwiadomił  publiczność 
paiiką  e  swewi  chwaleboem  przedsięwcięciu ;  a  wiele 
Idtawwyck  podzi^koarań  od  Bajznakoniitstych  Polaków, 
•ą  ««  rHojmśą  dobrego  przyj^ia  tej  ofiary,  którą  on 
f»*rm%tj  z  ctKlxo«ieitoców  składa  naszemu  narodowi. 

Kb»k«}«iek  rsuci  tylko  okiem  na  to  wydanie ,  bes- 
wmif»m»  •!•  zaprzeczy  mu  wyiatości  nad  wszystko  co 
dstąd  byto  widziane  w  naszym  j^yku.  Jak  Pan  Barbe- 
CA  BŚnalowatf  koaztów  byle  dopiąć  lak  zacnego  celu, 
tak  Pas  Pioard  ze  swojej  strony  nieszct^ził  wydat- 
U«.  Atąt  tym  sposobem  t  szacunkiem  dla  nas  polą- 
fjjć  ^awę  swojej  drukarni  i  gisserni.  Dość  gdy  wspom- 
•(.  ie  dobierał  najlepszych  tecerów  jaki<*h  mógł  zna- 
Wxc  w  Paryża,  i  że  w  ciągu  druku  sześcioarkoszowy 
k— fiet  liter  trzy  razy  kazał  przelewać. 

Jaz  mojej  strony,  oddając  obudwóm  sprawiedliwość, 
air  sławie  się  wcale  w  postaci  chwalcy,  ale  opowiadam 
twca  wid|ialem }  a  żem  Polak,  ani  mogę  zataić  mojej 
•du^czDosci  dla  nich,  ani  tam  milczyć,  gdzie  obtswią- 
sck  pocredoika  między  nimi  a  Ziomkami  memi  mówić 
m  każe. 

Wcrwany  przez  Pana  Rarbesat  do  trudnienia  się  tem 
wydiaif ,  cmotując  moje  starania  na  przywiązaniu  do 
f tjnyzny,  robiłam  eo  mogłem,  a  Ziomkowie  niech  sądzą 
edr  kyirm  w  tej  mierze  szczęśliwym. 

PoprawBoćć  dmka  mając  za  główny  warunek  dobroci 
•ydania.  pewny  jestem  (jeżeli  kto  może  być  pewnym  w 
takim  razie),  ae  pomiaso  drobsMSci  liter,  dzieło  to  jest 
wnie  wydrakowane.  Mogą  się  znaleźć  om)'łki  cza* 
r  znakach  ortograficznych,  czasem  w  przekładzie 
r«af»m  w  samych  literach ;  lecz  wie  każdy  że  zu- 
■ktskonalosć  jest  niepodobna  w  drukarstwie.  O- 
wierszów  całych,  opuszczenie  pojedynczych 
Emiana  sensu,  lub  dwuznaczność  jego  przez 
ale  pydink— rsaie  słowa  x  to  są  błędy  za  które  szcaegól- 
aarj  jest  odpowtedziahsy  wydawca ,  ja  sas  wiernie  się 
trzymałem  te^  co  miałem  w  dawnych  wydaniach  ; 
jeżdi  więc  Łun  były  podobnego  rodzaju  błędy,  nie  jam 
im  wiaieo. 

Pan  Barbesat  zamierzając  sobie  drukować  to  dzieło 
iaiai  wszystko  co  wyszło  z  pióra  Krasickiego,  tojest  : 
•apraód  trzy  edycyc  dziesięciotoroowe  i  powtóre.  Zbiór 
naaitycli  porządkiem  alfabctn  ułożony  i 
tomach  io-fotio  wydany  ;  dalej,  poema  jedno 
psiiiyrzne  dotąd  nigdzie  niedrukowane;  komedye  ogło- 
Monepod  imieniem  Vowióski<>go;  wreszcie.  Biblioteka 
królewska  w  Paryża  pozwoliła  mi  do  użycia  komplet- 
iplaraa  spaayatkich  tomików  pisma  peryody* 


cznego  Zabawki  przyjemne  i  pożyteczne,  gdzie  się  ma 
znajdować  wiele  artykułów  ręki  Krasickiego.  Prócz  le- 
go, ponieważ  Krasicki  był  kapłanem,  mogą  się  znajdo* 
wać  jakie  kazania  jego ;  że  był  jedną  z  najznakomitszych 
osób  w  kraju,  mnózlwo  listów  nieznanych  nam  znajduje 
się  bezwąlpienia  w  ręku  prywatnych ;  a  może  jeszcze 
poezye  jakie  lub  inne  pisma. 

Co  miał  w  takim  razie  uczynić  zięgarz  cudzoziemiec, 
co  mu  miał  poradzić  wydawca  Polak  7  Na  to  pytanie  z 
obowiązku  mego  i  jako  wydawca,  i  jako  Polak  powinie* 
nem  odpowiedzieć. 

Wybór  który  uczynił  sławny  Dmochowski  za  życia 
joszcze  Krasickiego,  był  zdaniem  mojem  najlepszy ;  za- 
wierał bowiem  najważniejsze,  najpoprawniejsze  i  naj- 
użyteczniejsze  pisma  jego ;  takie  wreszcie  jakie  sam  autor 
uznał  za  autentyczne,  za  godne  druku  lub  przedruko- 
wania. Zmienić  plan  rozsądnie  ułożony,  i  tak  zgodny 
z  potrzebami  kraju,  byłoby  to  z  mojej  strony  uchybie- 
niem. 

Bez  wahania  tedy  odrzuciłem  ogrd^ny  Zbiór  potrzeb- 
nych wiadomości,  gdyż  te  wiadomnDtci  były  potrzebne 
kiedyś,  ale  nie  dziś.  Gdy  to  dzieio  ogłaszał  Krasicki, 
inne  były  potrzeby  kraju,  inny  stan  wiadomości,  mniej 
upowszechniona  znajomość  obcych  języków,  mniejsza 
liczba  dzieł  encyklopedycznych  za  granicą,  inne  ich 
przeznaczenie  ,  inny  duch  ,  inny  sposób  zapatrywania 
się  na  rzeczy ,  mniejsza  erudycya ,  uboższa  literatura 
earopc^tka  i.  t.  d.  i.  t.  d. :  a  to  wszystko  dla  tego  że  wów- 
czas był  wiek  ośmnasty,  a  teraz  dziewiętnasty,  że  prócz 
tego  co  pierwej  wiedziano,  wiemy  wiele  rzeczy  dawniej 
nieznanych.  W  ośmnaslym  tedy  wieku  dzieło  to  Krasic- 
kiego było  użytecznem,  zupełnie  odpowiadającem  swo- 
jemu celawi  :  ale  dsiś  zmieniły  się  rzeczy,  a  Zbiór  po- 
trzebnych wiadomości  raczej  za  czyn  obywatelski  autora 
owtżać  należy,  jak  za  dzieło  godne  czytania  dla  tych 
wszystkich,  którzy  powinni  czytać  i  odczytywać  te  jego 
pisma  które  mu  nieśmiertelnos<$  w  naszej  Uterstarze 
zspewniły.  Ktoby  skrócił  i  przetłumsczył  znsjomą  po- 
wszechnie encyklopedyą  niemiecką,  ktoby  do  swego  wy- 
boru dodsł  wiadomości  polskie  i  obce  z  innych  dzieł 
czerpane ;  tego  zasługa  mogłaby  iść  w  równi  z  zasługą 
Krasickiego  uważanego  jako  autora  encyklopedyi  o 
której  mowa  ;  a  dzieło  podobne  takąby  miało  wyższość 
nad  nią^  jaką  ma  wiek  dzisiejszy  nad  wiekiem  prze- 
szłym. Dalej,  Krasicki  jest  autorem  bardzo  małej  liczby 
artykułów  tam  umieszczonych,  a  niewiadomo  nawet  któ- 
rych?; był  wspomagany  przez  inne  osoby,  a  niewia- 
domo jakie?;  tłumaczył  poproslu  lub  skracał  co  zna- 
lazł stosownego  w  innych  językach.  Praca  ledy  ta  zu- 
I  pełnie  jest  taka  sama  jak  Gazety  lub  pisma  naukowego, 
które  wychodziło  niegdyś  pod  okiem  wielkiego  pisarza. 
Jak  więc  niewłaściwie  tarłoby  przedrukowywać  dawny 
dziennik,  niemający  zalet  Spektatora  Angielskiego,  tak- 
by  Pan  Barbezat  żadnej  przysługi  niemzyuił  Polakom 
drukując  ogrom  różnorodny  przestarzałych,  niedokład- 
nych, a  często  fałszywych  wiadomości. 

Poema  polityczne  które  mam  w  rękopisroie  i  inne  po- 
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dobne  piflma ,  o  kióreby  mi  nie  bjfo  trudno  ,  naprzód 
obraziłoby  ^ie\e  oiób  i  tciągn<to  nagana  na  cafe  wyda- 
nie; potem  jako  dziefo  rzaau  prcesztego,  czaaowi  przy* 
ssiemu  winno  być  zostawione.  Z  tych  tedy  powodów  nie 
umieściłem  go  w  zbiorze. 

Komedye  Krasickiego,  ani  druku  byty  godne,  ani 
tatługuji(  na  przedrukowanie ;  a  ja  gdybym  to  uczynił 
skrzywdziłbym  autora,  który  tak  dalece  sam  był  prze- 
świadczony o  ich  małej  cenie,  io  się  wstydził  nawet  bez- 
imiennie  je  wydać,  ale  użył  na  to  nazwiska  swego  sekre« 
tarza. 

Robić  wyjątki  z  pisma  p^yodycznego  do  którego  re- 
dakcyi  wiemy  że  należał  aulor,  jest  niewłaściwie  t  na- 
przód, jakem  powiedział,  żeśmy  niepewni  co  jest  jego, 
powlóre,  że  sam  Krasicki  niechciał  aby  Dmochowski 
przedrukowywał  te  artykufy. 

Kazania  jeżeli  są,  to  nieliczne,  a  wątpHwość  czy  są 
jego  własne,  czy  pod  jego  imieniem  uchodzą,  odttrę- 
czyła  mnie  od  poszukiwania  ich ;  tymbardzirj  że  autor 
żyjąc  pod  rządem  pruskim,  otoczony  protestantami,  i 
uiemiał  sposobności  okazać  swój  talent  w  tej  mierze ,  i 
nie  jest  znany  w  literaturza  jako  krasomówca. 

Listy  mające  związek  a  dziejami  krąjowemi,  z  życiem 
autora  ,  naukowe ,  dowcipno  •  satyryczne  ,  byty  by  dla 
mnie  bardzo  pożądane  :  ale  dla  samego  tego  że  są  Kra- 
sickiego, dla  stylu,  lub  dla  zrobienia  tomu  grubszym, 
nieważyłbym  się  je  drukować. 

Tak  więc  poprzestałem  na  tych  dziełach  mego  au* 
lora,  które  powinny  i  mogą  być  znajome  publiczności 
nasiej ;  a  Jeżeli  tym  sposobem  przyczynię  się  do  wię- 


kszego upowszechnienia  ich  i  lepszego  cenienia,  drobny 
udział,  jaki  mieć  mogłem  w  przysłudze  Pana  Barbezata 
dla  naszej  Ojczyzny ,  nadmiarę  będzie  mi  wynagro> 
dzony. 

Zupełne  wydanie  godnych  i  niegodnych  czytania  dzieł 
Krasickiego,  uczyniłoby  zbiór  przeszło  trzy  razy  wię- 
kszy,  a  publiczność  skazanaby  była  na  płacenie  za  to  co 
jej  niepotrzebne.  Byłby  to  zbytek  godny  nagany.  We 
Francyi  i  Angiji  może  to  uchodzić,  raz  że  tam  więcej 
jest  dzieł  odpowiadających  nagłym  i  niezbędnym  po- 
trzebom krftju,  potem,  że  Francya  i  Anglija  nie  są  tak 
ubogie  jak  nasza  Ojczyzna  1  Przyjdzie  czas ,  że  i  my 
będziemy  w  stanie  zdobyć  się  na  podobne  zbytki,  i  od- 
dać Krasickiemu  nową  cześć :  ale  dziś  przestańmy  na 
tem  co  dobre  i  potrzebne,  i  błagajmy  wszystkich  na- 
szych autorów,  xięgarzów  i  drukarzów,  aby  natomiast 
drukowati  tłumaczenia  naszych  łacińskich  pisarzów  , 
przedrukowywali  stare  dzieła,  ogłasza!i  nieznane  ręko* 
pisma ;  a  jestem  pewny  że  i  krajowi  i  sobie  samym  wię- 
kszą korzyść  przyniosą. 

Wreszcie,  co  się  tyczy  wydania  które  ogłaszam,  zdo- 
bi je  portret  autora  ryty  przez  Pana  Antoniego  Olesz- 
czyńsktego,  którego  talent  tak  sprawiedliwie  jest  wiel- 
biony i  u  nas  i  w  całej  Europie ;  sądzę  przeto  że  wyda- 
nie to  posiada  wszystkie  zalety  i  ozdoby  na  jakie  tylko 
zdobyć  się  było  można. 

Pisałem  w  Paryżu  a  Marca  i83o  roku. 

Michał  PodczaszyŃski. 
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Jeżem  z  rsecsy  ludzkich  może  co  sobie  rościć  prawo 
do  nieśmiertelności,  to  zapewne  gemusz.  Inne  zalety, 
bądź  władzy,  bądź  bogactw,  bądź  urodzenia,  przemija- 
jącą mają  trwałość.  Rażą  niekiedy  |>ozornym  ldaskii>in 
mniej  uważne  oczy  :  ale  zgon  nrai-a  jedn  uikczemnośt  i, 
s  której  się  niesłusznie  wydobyć  usiłowały.  Sama  nawet 
cnota,  uajpierwsze  i  największe  między  ludźmi  dobro, 
wkrótce  nieznana  gaśnie  ,  jeżii  pióro  geniuszu  nie  wy- 
drze ją  zapomnieniu,  i  nie  zapisze  w  xięgę  nieśmier- 
telności. Sam  tylko  geniusz  żyje  z  siebie  :  On  jest  i 
prted miotem  i  sprawcą  swej  chwały  ;  a  te  same  dzieła 
stają  się  dla  niego  niezatartą  pamiątką. 

Któż  ze  współczesnych  nad  Krasickiego  może  być 
pewniejszym  tego  gatunku  chwały?  kto  nad  niego  może 
sobie  dłuższe  obiecywać  Ż3rcie  w  pamięci  potomności? 
Póki  się  utrzyma  język  Polski,  ta  znakomita  i  najkaztał- 
tniej  okrzesana  gałąź  Słowiańskiego  języka ,  poty  jego 
imię  wspominane  będzie  s  tem  uczuciem ,  jakie  jego 
dzieła  w  każdym  z  czytających  wzbudzają.  Co  mówię  1 
Dzieła  jego  przyłożą  się  do  utrzymania  tego  języka,  naj- 
odleglejsi potomkowie,  chciwi  tych  samych  kosztować 
słodyczy,  które  w  czytania  Krasickiego  ich  pradziado- 
wie czerpali,  uczyć  się  będą  ich  mowy  1  przestają  swoim 
następcom. 


Zaiste  mąż  tak  wysokich  talentów,  wyższy  jest  nad 
wszystkie  pochwały.  Żyje  on  i  żyć  będzie  z  siebie :  i 
ten  wieniec,  który  sam  swują  ręką  uplótł,  nie  potrzebu- 
je żadnej  O7doby  z  przydanych  obcą  ręką  kwiatów.  Ale 
pn»łuszny  być  winienem  rozkazom  Zgromadzenia,  któ- 
re uiszr/ająr  $ią  ze  swoich  obowiązków,  aby  pamięć  u- 
czonych  ludzi  winny  hołd  w  gronie  j^go  odbierała,  mnie 
do  tej  posługi,  tak  dla  mnie  porhlehnej.  wezwać  raczy- 
ło. Należy  się  od  tego  Zgromadzenia  najżywsza  wdzię- 
czność zmarłemu  Xiążęciu,  że  imię  swoje  w  rejestr  jego 
najskwapliwiej  zapisał,  że  w  początkach  zaraz ,  najwię- 
kszą gorliwość,  względem  jogo  ustanowienia,  utwierdze- 
nia i  skutków  okazał.  Niestety  1  jeźli  nie  wcześnie  dla 
siebie,  zanadto  prędko  umarłdla  Towarzystwa,  którego 
i  najcelniejszą  był  ozdobą,  i  byłby  najużyteczniejszym 
członkiem.  Do  tego  nie  może  być  rzeczą  obojętną  dla 
światłej  publiczności,  posiedzenia  nasze  tak  liczną  przy- 
tomnością zaszczycającej,  słyszeć  raeca  o  mężu,  którego 
dzieła  z  takicmczyla  ukontentowaniem:  A  ja  największy 
stąd  pochop,  największą  śmiałość  biorę,  że  o  Krasickim 
mówić  będę. 

Żyjemy  w  tym  wieku,  kiedy  opinia  dn  prawideł oa- 
tury  i  rozumu  zwrócona,  ceni  ludzi  podług  osobistej 
ich  wartości.   Wyschło  dziś  źródło  owych   pysznych 
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pocimaf,  uk  oMcir  szafowanych,  a  s  Ukiem  anudce* 

(kteflifliłi^Match.  Nte  pytają  »i^  teras,  jak  dfirg:  csprrg 

prAo4ko«  Ikayć  kto  nioae,  «le  jakim  byi  i  co  ucz^riiH. 

Mc<^ma  aai^le  ZBinma ,  która  obaliw»xy  ilabe  pntisla- 

««.  m»  jakieb  opartr  dawniej  dumoc  batwany,  przywia* 

taruiv  wohim  prawo  do  cxri  świata,  kaie  szukać  rzetelnej 

rkwa'v  w  lalf^tack,  Ba»fucacb  i  cnocie.  Taką  sobie  za* 

f*««3l  Kraatcki.  Mialon  w>zyslkie  zaszczyty  panującej 

dawntrj  opinji  •  lecc  tak  ja  zaćmił  osobistą  wartością,  iż 

une  irb  •spomnienie  zdawafoby  ai^  ujmą  jego  chwały. 

Do*t4p  j«^,  taienta,   przymioty,  stawią  go  w  rządzie 

Mfzaakoaiituych  łwdzi,  jakiemi  si^  ta  zienaa  w  oczach 

Europy  i  poComnoaci  zaszczycać  b^zie. 

trodsil  si<  krasacki  rokn  1714.  W  dziecinnym  zaraz 

win  akazywaf  bystrość  w  poj^iu,  dowcip  w  zapyla* 

BM(Ł.  żywość  i   trafność  w  od|łOwiedsiach.  Trosklii»i 

redtł(.e.  widząc  w  dsiecięcia  szczęśliwy  zaród  talentów  , 

•Urah  ftią.  przez  najlepszą,  jaka  natenczas  być  mogfa  . 

•dakac^ą,  zasilać  je  i  rozwijać.  Jakożkolwiek  zdanie  to 

prawdziwe,  żr  natura  daje  nam  przymioty,  które  si^  w 

dilsaem  życia  odkry^sją;  zaprzeczyć  nie  można,  że  ich 

amwwitbte  i  wzrost   od  edukaryi  zależy.  Ona  je  npra* 

wia.  ożywia,  krzepi :  albo  przydusza,  umarza  i  niszcz^. 

AMo  zdarza  ssę  atekiedy,  że  moc  natury  przełamie 

wiiy««kae  zawady,  starga  wszystkie  wi^zy,  któremi  ją 

krgpBwać  wsilowaoo;  czyściej  atoli  złe  prowadzenie  przy* 

rfaaua  jei  dztrloosć;  wstrzymuje,  lub  zwraca  jej  pęd  : 

I  trubi  dtieio   nikczemne  z   tego  ,   co  pod  rręczniej- 

wyai  kieraokieai,  stałoby  uą  przedmiotem  podziwieiiia 


ł 

j  He  Lwowie  odlMrł  bi«g  nauk  szkolnych.  Jeszcz«  na- 
i  ewczas  dopiero  co  zaczynają  się  reforma :  jeszcze  lepszej 
'  łiUm»l|t  ase  znano  -.  jeszcze  nauki  wyzwolone  nie  był) 
t  ie«.czem  być  powinny.  Niezrozumiane  myśli,  najeżone 
wyrazy,  składały  najwyższą  ich  piękność  i  ozdobę.  Za* 
prwac  z  Łakłch  nauk  nie  wif le  mógł  korzystać  Krasicki. 
L^i  c<^iuss  sam  tworzy  swoje  oświecenie.  Z  małej  on 
tUtrrki  rosoiera  płomień,  którego  blask  nie  tylko  jemu, 
■ir  I  drwpm  przyświeca.  Czytanie  klassycznych  pisa* 
r^ew,  daio  ■■«  poznać  caczość  owych  mniemanych  mi- 
•Crtaw,  którzy  na<łęlym  i  niezrozumianym  mówiąc  ję* 
zykiem,  z  politowaniem,  a  ledwie  nie  z  pogardą,  na 
Cytarooów  i  Liwrinssów  patrzyli.  Takim  sposobem 
kmsairąc  swój  dowcip,  zostaw  ił  daleko  swoich  knilegów, 
sstal  sśęrrlcsnpodziwienia  dla  nanczycielów.  Wsporoi* 
aająri.  którzy  rasem  z  nim.  tym  zawodem  nauk  szkol* 
aych  bargli,  jego  wierszopiskie  wyzywania.  Już  wtedy 
wyrywał  się  gwałtem  jego  przedziwny  talent.  W  szkol- 
byf  b  igraazkaih  widać  było  dowcip,  który  w  czasie  miał 
byc  roakoftzą  narodu. 

Prarznaczony  do  sianu  duchownego,  posłany  był  do 
WIwch,  dla  doskonalenia  się  w  naukach  stosownych  do 
sw»gw  powołania.  Lecz  geniusz  Krasickiego  nie  ogra* 
asrzrł  się  tego  gatunku  pracą.  Zdotnose  jego  rozciągała 
Mę  do  wszystkiego,  i  że  tak  powiem,  pożerała  wszystko. 
W  irmio  siedliska  nauk  i  kunsztów,  wryksztalcił  swój 
gwst,  który  w  kraju,  gdzie  dopiero sraformowane  zaczę* 
fr  powalawać  nauki,  żadnegoby  nii^  znalazł  zasilenia, 
fam  z  saaaownyeh  grobów  wywoływał  cienie  Fedrów, 
Honcywszów,  Maronów,  Tassów,  Aryostów;  tam  zbo- 
fac^wnyił  prawdsiwrmi  wzorami  piękności:  i  na  klassy- 
naych  brzejgach  Tybm,  usposobi!  się  do  odżywienia  w 
•wwim  narodzie  i  języku,  owych  dowcipów  niesmiertel- 
aycb.  aa  których  wzór  formowały  się  i  formować  będą 
dowtipy  wszystkich  narodów. 

Powróciwrssy  do  ojczyzny,  wszedł  saras  na  wysokie 

saayŁgo  stanu  stopnie;   przeznaczony,  aby  wnet  sUnął 

j  as  Bsjwyższyeh.  Pomado  do  tego  zacne  pokrewieństwo, 

j  brs  nadewszystko  jego  własne  talenta.  Obrany  z  arcy- 

,  Upifafy  Lwowskiej  na  trybunał  Małopolski,  presydował 

ttj  mscistratursc,  i  tam  miał  sposobność  poznać  wszy- 

MŻie  9bt0ty  pmwnścse ,  które  potem  tak  dowcipnie  i 


trafnie  w  Doświadczyńskim  opisał.  Jeżeli  z  jedn«j  stro- 
ny to  urzędowanie  pożyteczne  było.do  poznania  licznych 
wad  i  bezprawiów,  które  się  u  nas  w  administrscyi  spra- 
wiedliwości popełniały;  z  drugiej  chwaltbne  ^a  urzę- 
dnika, bo  na  niem  daf  dowód  wysokiej  cnoty,  bezinte- 
ressowności.  bezstronności,  i  wszystkich  przymiotów, 
które  prawy  sędzia  mieć  powinien. 

Gdy  się  pokazał  w  stolicy,  zadziwiał  wszystkich  swoim 
dowcipem,  kióry  jaśniejący  w  pięknej  ciała  postaci  , 
stał  się  duszą  i  rozkoszą  najświetniejszych  towarzystw , 
jakie  wtenczas  liczyła  Warszawa.  Wszystkie  posiedzę* 
nia  brzmiały  jego  pochwałami.  Zapewne  kształtna  po- 
stać nie  jest  jedną  z  pierwszych  zalet  człbwieka ;  ale  po- 
łączona z  innemi  rzeczywistemi  talentami,  nie  mało  się 
do  jego  wziętości  przyczynia,  i  sprawia  za  pierwssem 
wejrzeniem,  przychylne,  liri>o  niekiedy  sawodne,  dla 
niego  uprzedzenie  '. 

Tak  swiPtne  Krasickiego  Ulenta  ściągnęły  uwagę  kró- 
la. Stanisław  August  umiał  je  czuć  i  szacować.  Poznał 
on  w  Krasickim  człowieka,  który  swoim  dowcipem  bjrł 
w  stanie  przyłożyć  się  wifle  do  chwały  jego  panowania. 
Starał  się  więc  pozyskać  go  dla  siebie,  a  razem  zachę- 
cić. Wyrobił  mu  iniligenat  w  prowinr3ri  Prus  zacho- 
dnich, dał  kanonią  Warmińską,  a  wkrótce  otrzymał 
knadjutoryą  Warmińskiego  biskupstwa.  Jemu  b«ł  wi* 
nien  Krasickiswoje  prędkie  wyniesienie  na  dostojeństwa 
kościelne,  i  s^m  tonie  raz  z  uczuciem  powtarzał.  Jakoż 
w  pismach  swoich  nieśmiertelną  pamiątkę  swojej  wdzię- 
czność zostawił. 

Wychodziło  podówczas  pismo  peryodyczne  ,  pod 
tytułem  Monitor,  na  wzór  Spektatora  Angielskiego,  któ- 
rego w  znacznej  części  było  tłumaczeniem.  Pismo  to 
moralne,  bardzo  dobrze  układane,  osobliwie  w  pier- 
wszych latach,  przyczyniało  się  wiele  do  oświecenia  na- 
rodu i  prostowania  jego  opinji.  W  niem  składał  Krasicki 
pierwsze  płody  dowcipu  swngo.  Chociaż  wiele  piór  oko* 
ło  tego  pisma  pracowało,  i  wszystkie  artykuły  są  bez- 
imiennie umieszczone ;  po  tonie  lekkim ,  wesołym,  za- 
bawnym ,  nie  trudno  jest  poznać  Krasickiego  robotę. 
Takto  prawdziwy  dowcip  ma  swoje  cechę  :  wszędzie 
on  wyryje  swoje  piętno,  wszędzie  jest  do  siebie  podo- 
bnym. " 

Śmierć  Grabowskiego  w  roku  1766  prsyśpiestyfa 
Krasickiemu  obięcie  Warmińskiego  biskupstwa.  Żadna 
katedra  w  Polszc*zc  nie  miała  tylu  ludzi  z  wielkiemitalen* 
Umi,  co  Warmińska.  W  niej  słynął  Dantiscos,  szaco- 
wany poeta  w  łacińskim  języku:  w  niej  jaśniał  Hozyuss, 
jeden  z  najsławniejszych  ludzi  swojego  wieku,  który  był 
legatem  Papieskim  na  soborze  Trydentskim,  a  którego 
dzieła  na  wszystkie  prawie  języki  europejskie  przeło- 
żono. W  niej  siedział  Kromer,  dziejopis,  jeograf,  mów- 
ca i  statysta,  godzien  stanąć  w  swoim  rodzaju  obok 
pierwszych  autorów  Rzymu.  Ją  zaszczycił Tideman,  że 
był  przyjacielem  i  dobroczyńcą  Kopernika,  i  usposobił 
go,  aby  został  zaszczytem  swego  narodu,  a  nauczycie- 
lem wszystkich.  Jej  był  głową  Załuski,  którego  listy  są 
szacowną  dziejów  owoczesnych  pamiątką.  Jej  chwałę  u- 
trzymał  Grabowski,  mąż  oświecony  i  gorliwy  o  rozkrze* 
wieuie  nauk.  Szereg  tak  znakomitych  ludzi  godnie  Kra- 
sicki zakończył. 

Zawód  życia  publicznego,  ten  zawód,  w  którym  oby- 
watel ze  wszystkiemi  talentami  najświetniej  się  okazuje; 
gdzie  rozum,  cnota,  moc  duszy,  miłość  ojczyzny,  otwar*^ 
te  ma  pole;  gdzie  staje  na  widoku  to  wszystko,  co  serce 
ludzkie  najszlachetniejszego,co  umysł  najwynioślejssego 
mieć  może;  len,  mówię,  zawód  nadto  był  krótki  dla 
Krasickiego.  Na  jednym  tylko  znajdował  się  sejmie  17G8 
roku.  Smutna  epoka  upodlenia  narodu  w  zgwałceniu 
jego  reprezentacyi,  w  narzucaniu  nań  więzów ,  które 

>  Gratior  et  palcbro  Tcoians  io  corpora  Tirtos.  JEneid, 
lib.  V. 
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x«l«dwi«  przed  sgAiiem  twoim  pnkrmsyt.  Nie  ZMinu* 
caibjrm  wat,  cootliwi  i  uczeni  Mężowie,  uk  uiemilem 
wtpomiueDiein,  gdyby  w  lem  zdarzeniu  nie  okazat  Kra> 
ticki  grnQlow4tgo  zdania,  tzYachetuego  czucia,  i  przeni- 
kiej  rozumu  byttrotci.  To  prawidio,  gdzie  reprezenla- 
cya  nie  jett  wolna,  tam  jej  nie  matz;  gdzie  nie  można 
chcieć  i  nie  chcieć,  tam  obca  wola  panuje;  gdzie  cząstki 
są  gwałtownie  odcięte,  tam  reszta  skaleczona  ąie  może 
wystawiać  caiosci,  i  do  żadnego  prawnie  przystąpić  dzia* 
lania,  póki  swojej  zupełności  nie  odzyska;  to  prawidło 
od  sławnego  dziś  iMetafizyka,  po  zaszłym  gwałcie  repre* 
zentacyi  narodowej  wyiusrczone,  bystrym  i  szczęśliwym 
rzutem  geniuszu,  objął  Krasicki.  Przejęły  sprawiedli- 
wem  uczuciem  na  taką  obrazę  majestatu  narodowego  , 
radził,  aby  póły  zawiesić  posiedzenia  sejmowe,  póki 
wzięte  członki  zgromadzeniu  powróconenie  będą.  Byito 
najlepszy ,  najskuteczniejszy ,  i  pełen  godności  środek 
do  wstrzymania  gwałtu  w  pierwszych  jego  zapędach. 
Al*  wiadomo,  dla  czego  to  zdanie,  pochwalone  z  począ- 
tku, upadło,  i  jak  wstydliwy  obrót  tej  rzeczy  dano.  > 

Przez  podział  kraju  177!)  z  Prusami  zachodiiiemi 
przeszło  zięztwo  biskupstwo  Warmińskie,  pod  panowa- 
nie królów  Pruskich.  Siedział  wtenczas  na  tronie  ów 
wielki  Uonarcha,  jakich  ledwie  wydają  wieki.  Rządca, 
Filozof,  Bobatyr  i  Literat,  jaśniał  wszystkiemi  promie- 
niami chwały.  Okryty  laurami  zwycięstwa,  głosem  ca- 
łej Europy  postawiony  obok  najsławniejszych  wodzów; 
nie  przestając  na  wysokości  tronu,  szukał  tej,  do  której 
dowcip  i  nauki  wynoszą.  Utrzymywał  ścisłe  związki  z 
najpierwszemi  ośmnastego  wieku  geniuszami.  Wolter, 
Dalembert,  Diderot,  Helwecyusz  byli  jego  przyjaciół- 
mi. Podobnej  przyjaźni  godnym  osądził  Krasickiego  : 
|H>znałjego  dowcip,  powziął  wysoki  dla  niego  szacunek 
i  szczegolnemi  względami  zaszczycał.  Jeżeli  to  utratę 
ojczyzny  Krasickiemu  cóżkolwiek  osłodzić  mogło,  to 
jedynie^iż  się  zbliżył  do  wielkiego  cziowieka.  Wiadome 
wszystkim  ścisłe  i  poufałe  obcowanie  Krasickiego  z  Fry- 
derykiem. W  jego  wesołym  i  miłym  dowcipie  szukał 
Wytchnienia  w  swych  pracach,  szukał  przyjemnej  dla 
swojej  starości  rozrywki  *. 

Stawssy  się  obcym  swojej  ojczyźnie,  i  nie  mogąc  na- 
leżeć więcej  do  pełnienia  obowiązków  senatora,  Krasicki 
zatopił  się  cały  w  naukach.  Zaczął  wydawać  jedne  po 
drugich  pisma,  które  obróciły  ua  niego  oczy  powszech- 
ności, zjednały  mu  chwałę  szczęśliwego  dowcipu,  i  stały 
się  najpiękniejszą  literatury  Polskiej  ozdobą. 

I  A  cnej  pisania  sztuki  z  dowcipem  i  gustem, 

•  Tyś  dał  pierwsze  przykłady  pod  naszym  Augustem  1 

Napisał  sławny  poeta  Trembecki  w  wierszu  (lość  w 
Heilsbergu,  a  napisał  szczerą  prawdę ,  i  był  tylko  po- 
wszechnego czucia  tłumaczem.  Rzućmy  okiem  na  liczne 
dzieła  Krasickiego:  są  one  najdroższym  upominkiem 
zostawionym  powszechności,  i  składają  najsuaczniejszą 
część  hisloryi  jego  życia.  Zapomni  potomność,  że  był 
Biskupem,  Arcybiskupem,  Xiążęciem  ;  ale  czytać  i  wiel- 
bić będzie  szczęśliwego  pisarza  i  wielkiego  poetę. 

We  wszystkich  prawie  rodzajach  literatury  dośwtad- 
czałsH  swoich  Krasicki.  Jeżeli  nie  we  wszystkich  jedna- 
ko wygórował,  wszędzie  atoli  dowcip  niepos|M>lily  poka- 
zał. Najwyższe  jrgo  zasługi  są  w  Poezyi.  Te  żebyśmy 
lepiej  ocenić  mogli,  rzućmy  okiem  na  stan  rymotwor- 

I  NI*  sawudsi  ta  prsytocsy^  anekdoty  wiadomej,  ithj  s 
ctaccm  wiadomą  hji  nir  prsettaU.  Ras  Fryderyk  żartując  t 
Kr«i>ickirgo,  mówiłma,  aby  jako  Biskup,  uUtw  1  mn  wciasic 
wejście  do  nirba,  i  ukry^fsy  pod  »wó)plafcscz,  wprowadiit. 

•  Radbym  to  ucijnić,  odpuwirdsiał  Biskup,  »lt  trudno,  łe- 
«  bym  mógł  akryć  W.  K.  Mość  pod  moim  płastcsrni,  buś  go 

•  bardzo  podciął :  •  •to.«owuło  ai^to  do  imnirj>tenia  iDtraty. 
Rozśmiat  alę  Król  na  lą  dowcipną  odpowi«^  i  fiiskapa  tnari- 
Dym  podarunkiem  obtluri^l. 


•iwa  Polskiego,  nim  je  twojami  dsicły  ubogacił  Krasicki. 

Poezya  Polska  to  ma  szczególnego,  że  prawie  nazna- 
czyć nie  można  epoki,  kiedy  się  zaczęła,  kiedy  wzrosła 
i  zbliżyła  się  do  doskonałości.  Znamy  początki  Po<*zyi 
Łacińskiej :  stworzył  ją  Enninsz,  Pakuwiusz,  Liwiusz, 
Andronik;  wykształcił  Terencyusz  i  Plautus:  Lukrc- 
cyuszją  posunął  wyżej;  a  Wirgiliusz  i  Horacyusz  do 
tego  stopnia  wynieśli ,  że  doskonałość  i  dzieła  ich  za 
jedno  są  poczytane.  Francuzka  poezya  liczy  Marota, 
Bonsarda,  Mejnarda  i  wielu  innych,  nim  ją  Kornel , 
Rasyn,  Boileau  wykształcili  i  wydoskonalili.  PoKka 
poezya,  w  samych  zaraz  początkach,  nosi  cechę  kształ- 
tu, poprawy  i  gusta.  Dzieła  Jana  Kochanowskiego  (że 
pominę  Reja  z  Nagłowic  spółczesoego ,  ale  bardzo  niż- 
szego), są  razem  i  najdawniejszym  zabytkiem  poezyi 
Polskiej,  i  najlepszym.  Można  nawet  powiedzieć,  że  aż 
do  dni  naszych  Jan  Kochanowski  pierwsze  miejsce  słu- 
sznie posiadał.  Ale  oddając  mu  sprawiedliwość,  co.  do 
czystości  języka,  powagi  stylu ,  dobrego  toku  wiersza, 
Jan  Kochanowski  nic  prawie  z  siebie  nie  utworzył.  Wy- 
kład Psalmów  Dawida,  jest  tylko  dobrem  tłumaczeniem; 
Szachy  są  naśladowaniem,  i  ledwie  Kochanowski  przy 
Trenach,  kilku  Pieśniach  i  Fraszkach  zostaje.  Bracia 
jego  wsławili  się  samem  przekładaniem,  Jędrzej  Eoeidę, 
Piotr  Jerozolimę  wyzwoloną  na  język  ojczysty  przera* 
biając.  Prawda,  że  Piotr  jest  jednym  z  najlepszych  na- 
szych tłumaczów;  lecz  Jędrzej  bardzo  słaby  i  ledwie 
kiedy  sobie  przypomni,  że  Wirgiliusza  tłumaczy.  Do- 
magało się  to  bozkie  dzieło  lepszego  pióra  :  a  wydane 
próby  dowodzą,  że  oczekiwanie  publiczności  zawiedzio* 
neniebędiie.  W  starości  Kochaitowskiego  zaczął  słynąć 
Szymonowicz.  Przyznać  należy,  iż  ten  poeta  jest  najlep- 
szym w  poezyi  pasterskiej  pisarzom.  Zimorowicz  i  Ga- 
wiński daleko  są  od  niego.  Kocbowski  z  Liryków  swoich 
I  wielu  względów  ma  słuszną  zaletę,  lubo  mu  nie  zawsze 
gust  towarzyszy.  Twardowski  pełen  ognia,  grzeszy  na- 
dęlością.  W  tejże  epoce  Otwinowski  i  Zebrowski  Prze- 
obrażeniami Owidyusza,  później  Bardziński  i  Cbrościń- 
ski  Farsalią  Lukana,  Trajedyami  Seneki,  Listami  He- 
roidów,  i  niektóremi  wtasnemi  dziełami  język  nasz  po- 
mnożyli. Ale  uwielbiając  ich  prace,  nie  można  ich  w 
rzędzie  doskonałych  tłumaczów  umieścić.  Potockiego 
Argenida  i  inne  pisma,  przy  szczęśliwych  wyrażeniach 
mają  licznewady.  W  tym  właśnie  czasie  zepsuł  się  gust 
dobry  w  Polszczę.  Co  wtedy  wyszło,  nie  warte  wspomnie- 
nia. Wacław  Rzewuski  w  swoich  Trajedyach,  wierszem 
gładkim,  choć  nieco  prozaicznym  pisanych,  od  początku 
reformy  nauk,  zaczął  lepszy  gust  w  poezyi  ożywiać.  Nie- 
mniej przyłożyła  się  do  tego  Drużbacka,  rzadka  naów- 
czas  kobif^ta:  i  choć  ma  tery  e  od  niej  traktowane  po 
większej  części  nie  są  poetyckie,  znajdują  się  przecie  w 
jej  wierszach,  stylem  gładkim  i  rymowaniem  niepospo- 
litem  układanych,  wyrazy  prawdziwie  piękne.  MiiMSO- 
wicz  tę  ma  zaletę,  że  pisarzów  Łacińskich  z  wiernością 
i  dokładnością ,  lubo  bez  mocy  i  delikatności ,  prze- 
lewał. 

Wszystkie  więc  bogactwa  poezyi  Polskiej  zamykały 
się  wPieśniach  Kochanowskiego,Kochowskiego  i  Twar- 
dowskiego :  w  Sielankach  Szymonowicsa,  Zimorowicza 
i  Gawińskiego;  nareszcie  w  licznych  autorów  dawnych 
i  niektórych  późniejszych,  z  mniejszem  łub  więkssem 
powodzeniem,  dokonanych  wykładach.  Szacowne  to  są 
skarby,  drogie  dowcipu  ojczystego  płody,  godne  zacho- 
wania języka  rodowitego  zabytki.  Lecz  jak  je  obticie 
zbogacił,  jak  wysoko  pomnożył  Krasicki  I  Pozwólcie 
uczeni  Mężowie,  pozwól  oświecona  publiczności,  że  w 
obszerniejszy  dzieł  jego  rozbiór  wnijdę:  wszakże  rzetelna 
pochwała  autora  najwięcej  w  jego  dziełach  zamknięta. 
Jeżeli  zaś  w  tym  rozbiorze  powtórzę  w  części  to,  co  już 
napisałem ,  wymówić  raczy  publiczność  tę  potrzebę , 
zwłaszcza,  że  w  jednej  matery  i  odmiennego  zdania  być  się 
nie  godzi. 


MOWA. 


i  ssBCOwaDe  są  Bajki  i  Prty 

P>*>n«.i  K.rwickicfo.  Od  najdftwnieJAcych  cusów  sma- 

U««h  »obM  ImUm  w  tyat  roUuju  URyslenia.  Cxy  ooo 

«*Kio  pocsĄlek  w  Biewolptcłych  ntądacb,  §dxie  cilo- 

viei  mir  fifjąc  prawUy  powiedzieć  panu,  fiysUwiai  ją 

«  podobicMlwie;  czy  ś«  usiysl  t«dski  utajduje  okou- 

icMoaMM  pnadłiwać  lekką  aasloo^,  pod  kiórą  tię  n- 

krj^a  frawda,  a  prs«s  to  wfatnej  prxykla»Liwać  byttro- 

mi   k^  najaiłasą  byty,   są  i  b^ą  dla  ludsi  sabawą. 

ftodai  tea  poesyi    adaje  ai^  oa  poaór  lekki  i  drobny  : 

pałiaih^je  atoli  sbicKu  raadkicb  ulenlów:  rozsadka  w 

a4naHi,  trafiaoaci  w  prsysloaowauiu,  lekkosei,  żywości 

1  iWifcsiaosci  w  odmalowaniu,  blwortyf  %o  Esop,  wy- 

^Mtaicd  Fadr,  a  La  Foalaine  praea  wdii^i  prostoty  i 

OLscroeu  w  rs^daic  ■ajptękDiejssycb  lilpratury  pfodów 

pnsiawd.    Powiedziano   o  nim,  ie  bmIowbI  natura,  a 

fcml  satrzysai.  Zdaj*  ai<  iedoak,  że  poswolif  trt(to  pę- 

da  ŁffMickicnni.  Te  dwa  dowcipy  godne  były  udzielać 

MC  sobśe,  i  poota   Polski   saulauia  Bajkopisa  Sekwany 

a«  nwiodł*  Jaki«  wdzięki  są  w  jrgo  baikacb  rozlane  I 

jsk  myrd  saca^iwa  1  jak  traHie  obroty  I  jak  wyraz  j«>go 

kbaic  sncseroacią  i  niewinną  prostotą  I  Trudno  jest  w 

Ptkieranaa  oŁasjwnć  to,  ezefo  sano  uczucie  jest  jmły* 

•ya  sędzią.  Jni  wartość  dzirla  tego  zostaje  pod  piecza 

OĄctsew,  i  Bajki  Krasickiego  od  dwudzi«*stu  lat  w  ręka 

*syi4kick  b<dąpe,«  ttkonteutowaniem  czytane  i  odczy- 

tjnaae^  zgodnow  zdaniem  aa  dzieio  najwybomiejsze  u> 

uane  aoataly.   Pracowali  u  oas  różni  w  tym  rodzaju. 

tijaa  S«o  i  oŁn    Bajrfc  Jabtnaowskiego.  Minasowicz 

pintladał  Fedra,  Jakubowski  La  Foolaina:  inui  tych 

nailndownli.  Mają  swoje  zalety  :  lecz  żaden  nie 

K.ras«ckirgo,  a  jeden  tylko,  którego  inie  iatwo 

zfadnae,  tuż  przy  nim  stanął  • . 

i  są  godne  cbwaiy  Satyry  Krasickiego. 

nienawistny,  gdy  a  granic  swoicb  wyst<}puje 

I  •  paaakwil  aią  zainEtnia.  zamkui^y  w  prawidlacb  przy- 

jaki*  nau  sam  Krasicki  okreslii  i 


ri,  wzgl^ów  się  wyrzeka  , 
•  Wic^  nrsądf  czci  króla,  lecz  sądzi  człowieka ; 

V  tycb,  mówią,  prawidłach  zamkniąly,  bardzo  jest  po> 
iylecany  i  spaiecanosci  cywilnej  i  Rzet-zypospoUtejnauk. 
Dawni  i  niektórzy  z  pokniejsiych  umieszczali  śmiało 
■miowa  osób,  których  wady,  lub  głupstwa  wytykali. 
Tak  czynili  z  starożytnych  Uoracfusz,  Juwenalis,  zpóż- 
awjszych  Botlean  i  Pope.  Krasicki  nasUdująctyrh  wiel> 
kich  miatrtów,  trzymał  sią  wiasoego  prawidła  •  gromił 
lic  ohycaaja,  wytykał  nieuwagi,  żartował  z  śmieszności ; 
lacz  n»gdy  nie  ranił  osoby.  Połączył  on  trefnosć  Hora* 
cynaaa  a  mocą  Jnweoalisa.  Uożoaż  silniej  powMać  na 
hańbą  nichn  swego,  jak  w  pierwszej  Satyrze  Wjek  zepsu- 
ły? albo  8  wiąhsaym  gniewem  wybuchnąć  na  bezczelności 
jak  w  drogiej  pod  napisem  Wziątosć?  Chcemy  li 
cocsjiaćw  tonie  lekkim,  aabannym,  żartobli- 
nym,  csytajmy  Satyrą  przeciw  Pijaństwu,  czytajmy  dru- 
gą* Oaicjądnaśri,  a  nadewszystko  Zonę  modną.  Jan 
Kodmmnwski  w  swoim  Satyrze  jest  tylko  rozsądny.  Opa- 
liński, który  chciał  być  Polskim  -Juwenalisem  ma  zapęd 
ale  jest  rozwlekły,  a  pisząc  bezrymowym  wier- 
ci anisaewics  jeden  mógłby 
■airsyć  o  palmą  satyrycznej  poesyi  z  Krasickim.  Pisze 
mm.no,  faje,  gromi :  lecz  w  tym  tylko  celuje  gatunkn  sa- 
tyry: ■•*  ma  nic  z  tej  szczypiącej  żartobliwie  złośliwo* 
sci,  która  jaat  tak  przyjemną  zaprawą  Satyr  Horacyu- 
am.  Sam  Krasicki  posiadatten  rzadki  przymiot,  i  można 
powiedzieć,  że  Satyry  jego  nie  ustępują  niczemu,  co  naj* 
Irprtfgo  w  tym  rodaaju  dawna  i  teraźniejsza  literatura 

co  do  mniejszej  Poesyi,  wiele  winien  nasz 

rwica. 


język  Krasickiemu.  On  sostawif  wzory  listów  wierszo- 
piskich,  on  w  drobnych  wierszach  dał  językowi  naszemu 
lekkość  i  zwrolność,do  której  zdawał  się  być  niesposo- 
bny.  Jego  Podróż  do  Biłgoraju,  jego  tiaty  wierszami 
przeplatane,  pisane  z  dowcipem,  z  żywością,  naturalno* 
stią,  siały  się  dla  nas  tem,  czem  jest  dla  Francuzów  1^ 
Chapclle,  i  lekkie  poezyeWoltera. 

Gdyby  Krasicki  nic  więcej  nie  zrobił  nad  Mtyry  i 
bajki,  jiiżby  stanął  na  czele  Poetów  Polskich.  Ale  co 
wi<ks7.ą  jeszcze,  a  jemu  tylko  wiaściwą  stanowi  chwałę, 
on  sam  ubogacił  ją  poematami  w  ścislejszem  znaczeniu 
wziętemi,  których  dotąd  wcale  poezya  nasza  nie  miała  t 
bo  Wojna  Konacka  Twardowskiego,  jest  tylko  hisloryą 
rozwlekłym  wierszem  pisaną.  Ten  rodzaj  poezyi,  wię- 
kszej w  imaginacyi  obiętości,  większej  rozległości  ge- 
niuszu, śmielszego  pę^la,  wynioślejszego  stylu  wyciąga, 
a  zatem  większe  autorowi  daje  prawo  do  chwały. 

Pierwsze  poeiua  Krasickiego,  i  oajpierwej  w  porządku 
dzieł  jego  wydane,  jesl  Myszeis.  Zdaje  się,  że  Baira- 
chomiomachia,  czyli  Wojna  myszy  z  żabami,  pospolicie 
przyznawana  Homerowi,  była  wzorem  tego  poematu. 
Kif  wiemy,  czyli  krótkie  poema  Homera,  jest  tylko  igra- 
szką wf.sołej  myśli,  czy  też  miał  ukryty  camysł  poeta  wy- 
śmiać kłótnie  jakiego  miasta.  W  Myszeidcie  widocsniej- 
sze  są  stosunki  do  przywar  narodowych.  Spór  szczurów 
i  myszy  o  pierwaaeństwo,  wystawia  kłótnie  między  na- 
szym senatem  i  stanem  rycerskim.  Rada  ministrów  na 
dworze  Popiela,  osobliwie  jej  konkluzum,  wyraża  po- 
spolite olirady  Polskie  przed  sejmem  178S.  W  charak- 
terach niyszy  różnych  krain,  odrysowane  są  charaktery 
różnych  narodów.  Biblioteka  zamieniona  w  spiżarnią, 
jest  szczęśliwą  i  stosowną  fikcyą.  W  całem  poeaiacie  mysi 
trefna  i  zabawna.  Wstępy  na  wzór  A ryosta,  zmyśli  mo- 
raliiycU.  lUucnne  uwagi  wysokie  z  zastanowienia  się  nad 
rseczami  drobnemi,  czynią  skutek  przedziwny.  Obraz 
Filusia  kolka,  faworyta  zięitniczki  Duchny,  bardzo  pię- 
kny: niemniej  dobrze  zrobiony  opis  lichwiarza.  Apo- 
strofę o  miłości  ojczyzny  stała  się  niejako  wyrazem  świę- 
tym. ^iektórxy  mniemali,  że  Myszeis  jest  poematem 
zupełnie  allegorycznem :  że  pod  imionami  Gryzomira, 
Grysandra,  Ruminogrobisa,  Mrucaysława,  Filusia,  Sy- 
rowiuda,  ukryte  były  pewoe  osoby.  Ale  próżne  ich  były 
usiłowania  w  znalezienia  klucza  do  tej  allegoryi.  Atoli 
podobna  do  prawdy,  że  poema  to  było  w  początku  pisane 
w  celu  satyrycrnym:  potem  odmienił  mysi  autor,  i  zro- 
bił je  czystą  igraszką  wesołego  dowcipu.  Jakoż  niepo- 
dobna rozumieć,  aby  geniusz  tak  tralny  i  szczęśliwy,  pi- 
sał n»ct  bez  celu.  Mimo,  że  chciał  zatrzeć  wszystkie 
ślady  pierwiastkowego  zamiaru,  zostało  się  jednak  kilka, 
po  których  można  dociec  myśli  autora.  Ktokolwiek 
wczyta  >ię  dobrze  w  to  poema,  znajdzie  niejakie  podo- 
bieństwa, kogo  autor  przez  Popiela,  kogo  przez  myszy 
i  szczury,  kogo  przez  koty  i  naczelnika  ich  Mrucaysła- 
wa, kogo  przez  dyzgracyowanego  ministra,  chciał  o- 
znaczyć. 

Monachoroarhia  czyli  Wojna  Mnichów  od  tych  nawet 
dzisiaj  z  usmiecbem  czytana,  których  przed  dwudziestą 
laty  dotykać  zdawała  się ,  taki  miała  początek.  Fryde- 
ryk Ii,  dał  autorowi  tenże  sam  apartament,  w  pałacu 
Smns-UHici  w  którym  mieszkał  Wolter,  mówiąc  mu,  iż  w 
takiem  miejscu  powinienby  być  natchniony  i  co  piękne- 
go napisać.  Owocem  tego  wyzwania  była  Monacboma- 
chia.  l*oema  to  powszechnem  zdaniem  za  doskonałe  w 
swoim  rodiaju  dzieło  jest  miane.  Są ,  prawda  ,  niektóre 
przerwy  w  opowiadaniu  :  ale  wesołość  my«li ,  trafność 
obrazów ,  dokładność  w  wydaniu  obyczajów ,  do  tego 
płynność  wiersza,  dowcip  w  krytyce,  w  najwyższym 
stopniu  je  zaleca,  i  zawsze  będzie  z  okontentowanit*m 
czytane.  Jrżli  nie  ma  tyle  poprawy ,  co  Pulpit  Boileau  , 
więcej  ma  wesołości  i  żywości.  Wszyscy  umiemy  je  na 
pamięć.  Przytoczenie  jakiego  miejsca  z  lego  dzieła,  nie 
raz  w  najbardziej  zasępi  nem  towarzystwie  odżywiło 


VI 


MOWA. 


wesołość ,  i  do  prtyjemoego  śmiechu  wEbuflctfo.  Aulor 
chcąc  uspokoić  rozjąlrxoD«  umyriy  poentalfin ,  klóri^go 
niewinne  żarły  rozśmieszyć  tylko  były  powinny,  napisajf 
Antimonachomachią.  W  lem  drugirm  poemacie,  nieu* 
st^pującem  co  do  tonu  i  tposoho  pierwszemu  (mniej  tyl- 
ko akcyi  mającem).  opisai  knnleiierac\  ą  osób  rozjątrzo- 
nych. W  uicm  już  głaszcząc  urażonych  ,  już  wystawując 
nieprzyzwoitość  ich  zapędów,  przydusii  szemrania,  i 
swoje  pierwsze  dziełu  usprawiedliwił. 

Okazawszy  w  Myszeid/.ie  i  Monachomachji  talent 
dn  poematów  komicznych  chciał  go  autor  pokazać  w 
materyi  poważnej,  zbogacić  język  Polski  Epop<>ą,  której 
on  nie  miał,  i  napisał  Wojnę  Chocimską.  Nie  przeczę,  iż 
dzieło  to  wspaniałego  epopei  nazwiska  nosić  nie  może. 
Zgadzam  się  na  liczne  w  ui^m  uchybienia  -.  wyznaję,  że 
materya  sama  nie  jest  do  tego  gatunku  poematu,  że  to 
jest  raczej  hintorya  wierszem  napisana  ,  i  niektóremi 
fikcyami  ozdobiona.  Ale  możnaż  odmówić  sprawiedli- 
wej chwały  autorowi,  że  się  na  epopeę  odważył?  Od 
trzech  tysięcy  lat  geniusz  człowieka  wysilał  całą  swoje 
dzielność  na  utworzenie  tego  bozkiego  dzieła.  Trzy  tylko 
dowcipy  ten  nieśmiertelny  wieniec  zyskały.  Homer , 
Wirgiliusz  i  Tasso  stoją  na  wysokości  góry,  na  której 
wierzchołek  tylu  pisarzów  próżno  kusiło  się  o  w»tęp ,  a 
którzy  za  same  tylko  usiłowania  znakomitą  chwałę  od- 
nie&li.  W  takim  względzie  uważana  by4  powinna  wojna 
Chocimską.  Ci ,  którzy  z  pogari|ą  o  tern  dziele  mówią , 
nie  znają ,  że  i  upadek  w  wielkim  zamiarze  nie  jest  bez 
chwały.  Jeżeli  wojna  Chocimską  nie  iest  dobrą  epopeą, 
jest  zawsze  dziełem  ssacownem.  Nie  same  Eneidę  ,  ale  i 
Farsalią  czytamy.  Znajdują  się  w  niej  miejsca  przedzi- 
wne, obrazy  wielkie,  uczucia  wysokie.  Taki  jest  opis 
woiny  ,  sejmu  ,  śmierć  Zawiszy  ,  apostrofę  do  wolności  , 
mowa  Chodkiewicza.  Wyraz  zaś  o  pysze  Osmana,  nadę- 
tego widokiem  wojsk  nieprzeliczonych  t 
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godzien  jest  być  umieszczony  w  liczbie  tych  ,  które 
Longin  za  przykład  najwyższego  wygórowania  wystawia. 
Prócz  tych  licznych  dzieł  oryginalnych,  winniśmy 
RaAsicKiKMU  przełożenie  znacŁiiiejszej  części  Pieśni  Os- 
syana ,  Szkockiego  Barda.  Na  samo  wspomnienie  tłu- 
maczenia, przywłaszczający  sobie,  choć  zapewne  nie 
bardzo  słusznie  ,  prawo  do  oryginalności  ,  okrzykną 
mnie,  że  i  o  tym  rodzaju  pracy  Krasickiego  wspomi* 
nam.  Ale  wiedziećby  powinni ,  że  i  najwyższe  dowcipy 
takowej  zabawy  za  niegodną  siebie  nie  miały.  Tej  tylko 
chwały  tłumacz  względem  oryginalnego  pisarza  nie  ma  , 
że  tłumaczony  nie  będzie  i  bo  sztukę  pisania  w  równym 
stopniu  posiadać  powinien.  Jeszcze  piszący  rzecz  swoje, 
tę  ma  korzyść  nad  tłumaczem,  że  byle  z  prawideł  rozsąd- 
ku i  gustu  nie  wystąpił,  nikomu  się  ze  swoich  myśli  i 
wyrazów  nie  sprawia  :  gdy  przeciwnie  tłumacz  ustawnie 
jest  ważony  z  oryginalnym  autorem  :  każdy  jego  obrót, 
każdy  wyraz  porównywa  czytający ,  i  wyrok  surowy 
za  każdym  wierszem  wydaje.  Ale  co  najlepiej  oznacza 
prawdziwą  cenę  tej  pracy  ,  tak  trudno  jest  zrobić  dobre 
tłdmaczenie ,  jak  dobry  oryginał  utworzyć,  i  ci  tylko 
dobrze  przekładać  umieli,  którzy  z  siebie  napisać  byli 
zdolni.  Dla  lego  Pope  nie  mniejszą  ma  sławę  z  tłuma- 
czenia Homera  ,  jak  z  wiersza  o  Człowieku  :  Delille 
równie  się  szczyci  poematem  Ogrodów,  jak  przekładem 
tieorgików  Wirgiliusza;  a  naszemu  Szymanowskiemu, 
Świątynia  Wenery  nieśmiertelną  pamiątkę  w  literaturze 
Polskiej  zapewnia.  Nie  tu  jest  rzecz  mówić  o  Pieśniach 
Ossyana:  dzieło  tu  zu|>ełnie  jest  innego  toku  od  greckiej 
i  łacińskiej  Poezyi ;  ani  roztrząsać  twierdzenie  jednej 
uczonej  i  myślącej  kobiety  '  ,  że  jak  Homer  jest  ojcem 
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literatury  południowej ,  tak  Ossyana  pełne  są  żywych 
opisów,  tkliwych  uczuciów,  silnych  wyrazów  :  osobliwie 
rozlany  w  nich  ton  słodkiej  melancholji,  który  rozrze- 
wnia czytającego,  i  mtłem  zasmuceniem  serce  napełnia. 
Ttkku  go  poetę  dał  poznać  KaASicm  w  ojczystym  języku  : 
i  chociaż  dzieło  to  robi!  z  pośpiechem  ,  chociaż  był 
szczęśliwszy  w  oryginalnem  napisaniu  ,  niż  w  tłumacze- 
niu ,  w  wielu  miejscach  ,  jego  przedziwny  talent  w  całej 
świetności  widzieć  się  daje. 

Pióro  Krasickiego  obfite  w  wierszu,  nie  mniej  było 
obfite  w  prozie.  W  roku  1775,  wydał  Przypadki  Miko- 
łaja Hoswiadczyńskiego.  W  tem  dziele  autor  wytyka 
pospolite  wady  dawnej  ediHiacyi  i  naprzód  srogosć  w 
obchodzeniu  się  z  młodym.  Niemasz  nic  przesadzonego 
co  mówi  w  tej  materyi.  Przed  lat  czterdziestą  surowe 
postę{>owanie  z  młodzieżą  za  istotną  część  ednkacyi 
kładziono.  Drugą  wadę  wystawia  autor  w  braniu  niezna- 
nych cudzoziemców  do  prowadzenia  młodzieży*  JPan 
Damon  kamerdyner  w  swoim  kraju,  u  nas  udający  się  i 
uważany  za  Hrabiego,  nie  mający  żadnej  nauki,  przepi- 
suje prawii)ła  edukacyi ,  daje  ton  całej  okolicy,  kończy 
swoje  rolę  hauiebi}emossukań»twem.  Ileż  takich  Damo- 
nów  znajdowało  się  w  kraju  I  Kabały  trybunalskie , 
przekupstwa,  wymowa  mecenasów,  przedziwnie  wyda- 
na :  jestto  miejsce  najlepsze  w  Doświadczyńskim.  Dalsze 
jego  pizypadki  są  nadto  romansowe ,  osobliwie  rozbicie 
się  na  morzu  i  zapłynieoie  na  wyspę  Nipuanów.  Pra- 
wda, że  tam  wziął  nauki  bardzo  pożyteczne  od  Xaoo  , 
ale  czyż  trzeba  było  ich  tak  daleko  szukać'  Cały  ten 
kawałek  nienaturalnie  wprowadzony  *  i  podobno  też 
z  obcego  dzieła  przeniesiony.  Znalezienie  pieniędzy , 
zdarzenia  Doświadczy ńskiego  w  Amaryce  ,  pocnanie  się 
z  Kwakrem,  dary  od  niego,  osadzenie  wędrownika  w 
domu  szalonych,  wszystko  to  wychodzi  z  granic  powieści. 
Nic  łatwiejszego,  jak  przez  wymyślenie  rozmaitych 
przypadków,  przeciągnąć  powieś'^;  ale  zamknąć  ją  w 
małej  liczbie  osób,  ograniczyć  scenę  rzeczy,  a  zrobić  ją 
intercssującą  ;  to  jest  prawdziwie  dzieło  dowcipu.  Mógł 
Doswiadczyński  i  te  same  nauki  odebrać  od  którego 
Polaka  i  nadwerężony  majątek,  sukcessyą  jaką,  lub  oże* 
nieniem  się  z  Julianną  naprawić.  Reszla  powieści  Do- 
świadczy ńskiego  jest  w  tymże  samym  sposobie,  co  jej 
początek.  Roboty  sejmikowe,  wymowa  JPana  Podko- 
morzego, kabały  sejmowe,  wybornie  opisane. 

W  Panu  Podstolim  zamierzył  sobie  autor  wystawić 
dobrego  gospodarza,  cnotliwego  i  rozsądnego  człowieka, 
a  razem  wytknąć  wady  i  przywary  naszemu  narodowi 
właściwe.  We  wszystkiem  ,  co  mówi  t  czyni  Pan  Podsto- 
li ,  widać  znajomość  gospodarstwa,  zdania  zdrowe,  sen- 
tymenta  obywatelskie.  Osobliwie  ton,  tak  zręcznie  jest 
uchwycony,  tak  doskonale  do  obyczajów  narodowych 
przystosowany,  że  trudno  jest  lepiej  Polaka  wystawić. 
Druga  część  Pana  Podstniego,  później  od  autora  wy- 
dana ,  nie  bardzo  ściśle  związana  z  pierwszą,  ale  co  do 
tono  i  stylu  te  same  ma  zalety.  Zrobił  aulor  rzęść  Irie- 
cią,  którą  czytałem  w  rękopismie.  Widać  w  niej  to  samo 
pióro,  lubo  materya  tej  części  mniej  jest  ważna.  Miał 
jeszcze  Krasicki  wygotować  część  czwartą.  W  niej  zamy- 
ślał wyprowadzić  na  scenę  wuja  Pani  Podstoliny  ,  czło- 
wieka cnolJiwego,  z  wielkim  charakterem,  ale  mizantro- 
pa :  bo  go  długie  życie  i  różne  przypadki  nauczyły,  jak 
mało  można  polegać  na  ludziach.  Śmierć  autora  doko- 
naniu lej  myśli  przeszkodziła. 

W  powieści  pod  tytułem  Historya,  dowcipna  zamyka 
się  krytyka  na  tego  gatunku  pisma.  Wystawia  w  niej 
człowieka  ,  klóry  nie  mogąc  umrzeć  ,  znalazł  sposób 
odmładzania  się  za  pomocą  pewnego  balsamu.  Ten  czło- 
wiek ,  jako  przytomny  świadek  ,  opisuje  dzieje  ,  wytyka 
błędy  historyków,  czyni  uwagi  nad  charakterami  ludzi. 
Mysi  bardzo  szf»ęs1twa,  ale  razem  niezmiernej  wiado- 
mości historyi  i  głębokiej  krytyki  wymagająca,  jak  to 
oboje  Barthelemy  w  podróży  młodego  Anachartyaa  po- 
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ią/aji^  Dowcip  aator*  ckasaje  si^  i  w  tem  dtirle  bardio 
•virlaie  :  «»■$ i  i^fo  tą  sdrowe ,  epoki  hittoryi,  nad 
klamii  u^  aa«Unaiiia.  i  rocwagą  wybraoe.  Daleko  JMt 
jeJ^ak,  akr  i  tak  •scs^śliweKo  planu  wyciąjn>^  wszy- 
ttko.  Po«trftć^  o  klórej  lu  mowa,  nie  była  przyjęła  w  pu- 
jak  iDoe  dzieta  autora.  Znać,  że  mało  §ią 
inajdowalo  aayai«>w,  do  czytania  lakiego  dzieła 
,  aspoaobtoiiyrh. 

Opaaictam  Zbiór  potrzebnych  wiadorouaci.  Jeatto 
!  Dykryoaorz  Bakaztałl  Eocyklopeilyi.  Trudno  wyciągać 
aby  dzido  t^  obazerne  mogło  być  dzirłera  jednego  czlo* 
I  wWia.  Cbwalić  oairży  gorItwoAĆ  i  pracowiloać  aulora  , 
,  kmry  z  aiebie.  co  mógł.  uczynił  dla  rozazerzenia  iwiatia. 
'  f*mtjam  ia»e  drobniejaze  roboty,  a  lipieaz^  »i^  do  dziet 
I  kraakkicfo  wygotowauych  w  r^kopismie. 
I  Zdaie  ZK,  iż  po  tylu  i  tak  chwalebnych  pracach  oozo- 
•ych.  powioteoby  był  aobie  apocząć  Rraaicki.  Nie  :  iy* 
woać  jc^  4owcipo  aie  mogła  być  na  moment  bezczynną. 
*  Zostawił  o*  BOM  jcaacze  rozmaite  dzieła  w  manuakry- 
i  ptMk,  k^rc  Iw  wymienić  powinienem,  znając,  jak  ptama 
,  lego  rzadkiego  Męśa  aą  azacowne  w  oczach  przyjaciół 
.  M«k.  Naprzód  ,  Bajki  nowe  piaane  w  apoaobie  La  Fon- 
I  taiaa.  z  których  już  kilka  udzielonych  było  publiczno- 
1  tci.  Powtórc  •.  o  Rymotworsiwie  i  Hymotworcach.  W 
daje  krótką  teoryą  o  poezyi  w  ogólnoaci  : 
zelotach  traktuje  o  różnych  jej  rodzajach,  i 
»c«ów,  którzy  w  różnych  wiekach,  narodach 
•  językach  wilawili  aią  :  przyłącza  z  nich  wypiay,  już 
i^btc ,  już  przez  drugich  przełożone.  Potrzeda  t 
aiawaych  l«dzi  z  Pintarcha.  Nie  tłumaczył  autor 
Phalorcha,  wyrzucił  genealogie  i  inne  rzeczy, 
Greków  ^Iko  i  Rzymian  intereaaować  mogły  ,  ale 
to ,  co  charakteryzuje  wielkich  ludzi ,  tnjeat 
i  czyny.  Pocz warte  :  Życia  dawnych  ludzi  na 
Plwtarcha.  W  dziele  tem  opiaywał  Kraaicki  dzieła 
Jkmmytk  ładzi  aie  tylko  awego  narodu,  ale  i  iunycb,  tak 
ich  dobaerając  ,  żeby  jedni  z  drugimi  porównani  być 
magli.  Blakotnaec  t  Rozmowy  sławnych  ludzi.  Wziął  au- 
ter  de  aoaladowania  Lucyana ,  Fontenella ,  Monteakio* 

Tak  lew  żjwj  i  piodny  dowcip,  pracował  do  oatatnie- 
1*  krewa  życia.  Naakami  słodził  swoj^  ataroać,  i  umarł 
■atswae  aaak,  a  można  powiedzieć  z  piórem  w  ręku,  l>o 
■a  kilka  dni  przód  amiercią  ukończył  Lialy  o  Ogrodach, 
w  których  jefo  dowcip  ,  a  azczególoiej  w  oatatnim  ,  mi- 
łym blaakiem  jaameja  *.  Wielo  zacząwszy  świetnie  za- 
wad wauk  ,  praerywają  go  w  pół  biega  :  Kraaicki  azedl 
■im  pnes  cale  życie  -.  Nanczał  i  bawił  naród  przez  lat 
:i '  konający  prawie ,  jeazcze  si^  |ego  nauce  i 
1^  poawi^ii  * .  Jak  słońce,  które  cały  dzień  dobro- 
plcm  ogrzewa  ziemia,  jeazcze  i  zachodząc 
mdtmją  promykiem  olMlarza. 

Rc«  imdoe rażenia  prawdy  i  poniżenia  kogożkolwiek 
kądż,  mołao  powiedzieć,  że  h.raaicki  był  najdowcipniej- 
mym  caJowiekiem,  jakiego  Polaka  za  dui  naszych  wyda- 
la. Styl  jefD  jaany ,  płynny,  naturalny.  Inni  z  pracą 
dat  i  sali,  że  zostali  autorami  pięknych  wierszy,  Krasicki 
■rodził  ai^  poetą.  Imagioarya  w  nim  żywa ,  dowcip  obfi- 
ty ,  «wrety  cacz^sliwe.  A  lubo  rzadko  poeci  mają  styl 
dobry  w  prozie ,  Krasickiego  dzieła  zapewniają  mu  zna- 
komite micjacc  i  mi^zy  temi,  którzy  mową  niewiązaną 
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AW  prsyjemaoać,  ten  wyraz  słodki  i  lekki,  który 
wazyatko  zdobi  zdając  ai^  okryw  ać ,  który  iyle  dzitiom 
daje  zalety .  jeat  oa:większą  zaletą  ditieł  Kraaickiego. 
Hł^dsy  tyla  pisarzami,  z  Greków  Homer,  Anakreon  i 
lewolbo.  z  Cacioników  Horacyusz  i  Wirgiliusz,  La  Fon- 
taiae  i  Feseloo  z  Francuzów,  z  Włocliów  Aryost,  ten 
przymiot  posiadali.  U  nas  Krasicki  utm  był 
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odarowaoy.  Więcej  jest  autorów,  którzy  znali  piękność, 
niż  tych,  którzy  mieli  przyjemność,  i  ci  ostatni  więcej 
mają  miłośników.  Te  aame  skutki  przyjemność  w  dzie- 
łach rozumu,  co  w  płci,  słusznie  piękną  nazwanej,  spra- 
wuje. Sama  piękność  zadziwia,  przyjemność  pociąga  i 
obowiązuje  •  na  tamte  lubimy  się  zapatrywać,  z  tą  obco- 
wać i  żyć  pragniemy.  Tamta  naa  aurowemi  zoatawia 
aędziapii,  u  zniewala  do  pobłażania  :  zamykamy  oczy  na 
wady,,  kryjemy  je  przed  sobą,  wymawiamy.  Czytając 
Krasickiego  widzimy  w  nim  wiele,  czegohyśmy  widzieć 
nie  chcieli ;  postrzegamy  ,  że  w  rymowaniu  czasem  jest 
zanadto  wolnjr  ,  że  polszczyzna  nie  zawsze  w  nim  dość 
czysta  ,  że  w  niektórych  mioJKcacb  widać  pośpiech  i  nie- 
poprawę :  tyla  jednak  i  tak  swietnemi  przymiotami ,  a 
oaobliwie  czarującą  przyjemnością  ,  te  wady  nagradza  , 
że  prawie  czytelnikowi  odbiera  sposobność  ich  dostrze- 
żenia, a  najsurowszy  krytyk,  ujęty  jego  słodyczą,  zapo- 
mina o  wadach,  dziwi  się  dowcipowi,  i  ptamami  jego  na- 
sycić aię  nie  możr. 

Taćto  słodycz ,  ten  dowcip ,  ta  szlaka  podobania  aię , 
dała  mu  wpływ  największy  w  opinji  swojego  wieku.  Nie 
masz  w  kraju  tak  uaunionego  zakąta  ,  do  któregoby  jego 
dzieła  nie  doazły  :  nie  masz  człowieka,  któryby  umiał 
czytać,  a  nie  czytał  Krasickiego.  On  bawiąc  i  rozśmiesza- 
jąc ,  był  najlepszym  nauczycielem.  Każdy  stan  ,  każdy 
wiek  znajduje  w  ilłm  oświecenie  i  rozrywkę. 

Opuściłbym  jedne  z  uajcelniejszych  zalet  Krasickie- 
go ,  gdybym  nie  wspomniał  o  jego  guście  do  sztuk  wy- 
zwolonych. Nie  mógł  być  nieczułym  na  piękności  sztuki 
we  wszystkich  jej  rodzajach,  ten,  co  w  najwyżazym  i 
najtrudniejszym  jej  rodzaju,  w  aztuce,  mówię,  myślenia 
i  piaania  mistrzem  się  okazał.  Kochał  się  więc  równie  w 
wyzwolonych  sztukach,  jak  naukach  Krasicki  :  tym  wy. 
braną  zięgarnię,  tamtym  koa/townie  zgromadzone  obra- 
zy i  zbiór  niezmierny  koperaztycbów,  poświęcił  -.  godne 
miłości  swojej  dla  nich  ofiary.  Nabrały  te  akarby  w  ręku 
jogo  nowej  ceny  i  przyozdobił  ie  tym  geniuszem  ,  który 
umiał  wszystkiemu  ozdoby  dodawać ,  i  że  tak  rzekę,  pię- 
kność pięknością  okraszać,  /^najdziesz,  naprzykład,  w 
tych  bogatych  zbiorach,  wyobrażenie  wazystkich  znako- 
mitych ludzi ,  a  przy  każdym  prawie  ascsególuiejszą 
jakąś  pamiątkę,  którą  mu  poświęciło  Krasickiego  pióro. 
Znajdziesz  przy  wielu,  mianowicie  narodowych,  listy 
własną  ręką  tych  sławnych  mężów  pisane  :  znajdziesz 
wszędy  hołd  niepochlebny  podobnego  im  człowieka ,  co 
ich  szanując,  siebie  szanował.  Znajdziesz  nakoniec  przy- 
dane uwagi,  lub  wydarte  zapomnieniu  wiadomości  cieka- 
we, któremi  Mąż  ten  światły,  nie  tylko  zbiory  tak  boga- 
te ,  lecz  i  literaturę  pomnożył.  Rozrywką  były  dla 
Krasickiego  te  szlachetne  prace.  Tak  i  w  zabawach  swo- 
ich umiał  on  być  użytecznym  ,  i  w  tem  ,  jeżii  go  się  tak 
nazwać  godzi,  uczonem  próżnowaniu,  dać  rzadkie  pilno- 
ści dowody.  Otóż  jeat  cecha  ,  którą  człowiek  ułepospo- 
Iłty  wszystkie  życia  swego  dni ,  chwile ,  czyny  i  zabawy 
oznacza. 

Miała  razem  dwóch  ludzi  Polska,  których  dzieła  lu- 
biła czytać  i  porównywać,  a  na  których,  jak  na  dwie 
celne  literatury  swojej  ozdoby  ,  patrzyła  t  Naruszewi- 
cza i  Krasickiego.  Pierwszy  wychowany  w  surowej 
szkole  uczonego  Zogroroadzenia,  drugi  wykształcony  w 
polerownej  sokole  świata,  wzięli  odmienne  na  umysłach 
piętna ,  które  na  swoich  pismach  wycisnęli.  Stąd  Naru* 
szewicz  poważny  ,4w  samych  żartach  ciężki  :  stąd  Kra- 
sicki miły ,  zabawimy ,  ujmujący  :  Obadwa  obdarzeni 
świelnemi  od  natury  talentami ;  lecz  Naruszewicz  wię- 
cej sobie  zadawał  pracy,  Kraaicki  więcej  szedł  za  swoim 
dowcipem.  Naruszewicz  miał  więcej  głębokości,  więcej 
świetności  Krasicki.  Tamten  się  zapuszczał  w  nieprze- 
brnione  morze  erudycyi,  ten  biegał  po  uśmiechających 
się  imaginacyi  przestrzeniach.  Krasicki  w  pierwszej 
zaraz  młodości  nabrał  dobrego  smaku  :  Naruszewicz  w 
początkowej  edukacyi  wyczerpnął  cos  z  szumnego  stylu, 


VIII 


MOWA. 


który  niefiftWDO  panował  w  PoUsctr,  i  nigdy  tt^supeliiie 
I  lej  wadj  otrzątoi|ć  nie  mógf.  DU  tego  Krasicki 
sawtze  gładki,  naturalny  t  Narussewici  cc^tto  aiamnj, 
a  czasem  nad^y.  Narassewicta  nietmiema  a  poccątku 
chwała  wierszopiska ,  coraz  w  oczach  ludzi  gustownych 
sinniejszała  się ,  a  natoaaiast  wzrastała  sława  jego  dzieł 
pisanych  prozą.  Krasicki,  mimo  pięknych  i  dowcipnych 
dzieł ,  niewiązaną  mową  wydanych,  otrzymał  celaiejszy 
zaszczyt  z  poezyi.  Ohadwa  hidtie  rzadcy,  wzajemnie 
siebie  szacujący ,  byli  ozdobą  narodu ,  i  światłem  naok 
Polskich.  Lecz  Naruszewicz  pójdzie  do  potomności,  jak 
tłumacz  Tacyta  i  dziejopis ,  Krasicki ,  jak  poeta.  Na- 
mszewicz  b^zie  w  ręku  uczonych  ,  Krasicki  w  ręku 
wszystkich. 

Tak  zajął  uwagę  moje  autor  w  Kraaickim ,  żem  pra* 
wie  zapomniał  uwaia<5  w  nim  człowieka.  Najświetniejsze 
przymioty  umy^it,  wzbudziłyby  podziwianie,  ale  nie 
zapewniłyby  szacunku  bez  tych  ,  których  czucie  jest 
iróilłem.  lepiej  jest  dla  człowieka ,  lepiej  dla  społe- 
czności,  aby  być  rozsądnym  tylko,  a  cnotliwym,  niż 
przy  największych  talentach  ,  złym  człowiekiem.  W 
Krasickim  przymioty  serca  ,  równe  były  wysokim  przy- 
miotom .nmyrfu  t  zadziwia!  swoim  najpięknif^jszym  do* 
wcipem ,  a  pociąga!  ku  sobie  miłość  i  przywiązanie  naj- 
lepszem  serctm.  Bieg  życia  publicznego  wcześnie  dla 
nifgo  przecięty ,  pozbaitiłgo  sposobnoiii  okazania  tych 
cnot  w  oczy  bijących,  które  tylko  na  wielkim  teatrze  i  w 
wielkich  okolicznościach  jaśnieć  mogą.  Ale  miał  wszy- 
stkie ctMKy  |irywa(ne.  Przyjemny,  ludzki,  umiejący  w 
drugich  szacować  talenta,  boje  sam  posiada! ;  uczynny, 
skoro  mu  tylko  możność  pozwoliła  :  i  gdyby  był  więcej 
chciał  się  rachować  z  szafuukiem  swego  majątku,  byłby 
zyskał  sławę  dobroczynności ,  bo  miał  serce  prawdziwie 
szlachetne.  Właściwa  jest  raecz  umysłom  wyniosłym  n«e 
przywiązywać  ceny  do  pieniędzy.  Tę  obojętność  Kra- 
sicki w  najwyższym  miał  stopniu.  Ludzie  bogacili  «ię 
przy  nim,  a  on  prawie  zawsze  był  potrzebującym.  Lecz 
mimo  tej  potrzeby,  żadną  podłością  życia  swego  uie 
splamił ,  i  sam  na  tern  najwięcej  cierpiał ,  że  nie  zawsze 
był  wstanie  szlachetnemu  sercu  swemu  dogodzić.  Oder- 
wany od  ojczyzny,  chował  zawsze  do  niej  uajtkliwsze 
przywiązanie.  Dla  niej  pracował,  dla  niej  w  pismach 
swoich  chciał  najlepszych  usposobić  objrwatelów.  Ko- 
chaiący  familią  i  od  niej  kochany,  z  bratem  ściślejszym 
jeszcze  od  krwi  węzłem ,  przyjaźnią  złączony,  dla  synów 
jego  z  ojcowskiem  był  przywiązaniem.  Nic  w  niui  tak 
mkego  nie  wzbudzało  uczucia,  jak  gdy  widaiał  ich  a 
zapałem  biegnących  do  usług  ojczyzny  ,  jak  gdy  słyszał 
piękne  o  nich  wspomnienia.  Wyniesiony  na  najwyższe 
stopnie ,  świetnemi  ozdobiony  tytuły ,  zaszczycony 
względami,  a  można  powiedzieć,  przyjaźnią  i  poufało- 
ścią Królów,  deleki  b}ł  od  dumy,  którą  pospolicie  w 
małych  duszach  pomyślność  rodzi.  Znał  on  się  być 
wyższym  nad  to  wszystko ,  i  dla  tego  dla  najniższy^ 
był  grzeczny  i  przystępny.  Dóm  jego  można  było  na- 
zwać domem  gościnności.  Najmilsza  jest  rozkosz  dla 
wyższego  rzędu  człowieka ,  żyć  z  ludźmi  i  dis  ludzi. 
Lubo  w  zdaniach  politycznych  miał  odmienny  sposób 
myślenia,  interessowali  go  ci  wszyscy,  którzy  wy|ifaca- 


jąc  się  a  długu  obywatelstwa,  postali  niesaczęśliwemi. 
Krasicki  przez  dawną  iwoję  wziętoać  wstawiał  się  ta 
nimi,  przykładał  się  do  osłodzenia  ich  łosa.  Mnie  same- 
mu, (wszak  godzi  się  tam  wspomnieć  o  sobie,  gdzie 
wdzięanosć  wyrywa  się  z  ust  gwałtem ,  )  ułatwił  powrót, 
ofiarował  swój  dóm  za  przytułek,  i  los  życia  obmyślić 
przyrzekał.  Śmierć,  jego  szlachetne  chęci  i  moje  nadzieje 
zniszrz}'ła. 

Mógłbym  ta  wiele  mówić  o  cnotach  jego  stanu  i  jego 
stopnia ;  o  religji  połączonej  z  FiUnofiją  ,  o  pobożności 
czystej  ,  dalekiej  od  najmniejszego  cienia  obłudy  ,  o 
raułej  staranności  w  szukaniu  i  pozyskaniu  ulgi  dla 
niższego  Duchowieństwa  :  lecz  tę  materyą,  tak  powa- 
żną, tak  obfitą  w  pochwały,  własciwem  sobie  prawem 
zajęły  ambony. 

Do  cnot  wysokich  łączył  Krasicki  najmilsze  przy 
mioty  obcowania,  'f  rudno  być  zabawniejszym  od  niego 
w  towarzystwach :  wesołość  malowała  się  na  jego  twarzy, 
a  uśmiech  w  jego  ustach  osiadał.  Pełen  anekdotów,  ob- 
fity w  dowcipne  wyrazy,  był  rozkoszą  wszystkich,  którzy 
mieli  szczęście  z  nim  obcoMać.  Mimo  częstych  słabości, 
którym  w  podeszłym  wieku  podlegał,  wesołość  humoru 
zachował  do  śmierci . 

Takiemu  mężowi ,  członkowi  swemu ,  Towarzystwo 
Przyjaciół  Nauk,  w  obecności  kochających  nauki  spół* 
ziomków,  winny  hołd  uwielbienia  oddaje.  Ale  nie  na 
tym  jedynie  obrządku  chce  ograniczyć  swoje  ku  niemu 
uczucia,  ani  swoje  dla  narodu  przysługę.  Dzieła  Kra- 
sickiego ,  jedne  wydrukowane ,  ale  już  bardzo  rzadkie , 
inne  grubemi  w  druku  pomyłkami  skażone;  inne  nako- 
niec  w  rękopismach  jeszcze  zostające ,  godne  są  popra- 
wnej ,  dokładnej  i  pięknej  edycyi.  Tej  żądał  autor,  zna- 
jąc ,  że  w  samych  płodach  dowcipu  zostawi  trwałą  imie- 
nia swego  pamiątkę ;  lej  oczekuje  naród ,  jako  najdroż- 
szego ubytku  {  tę  przyspieszyć  Towarzystwo  Przyjaciół 
Nauk  za  pierwszy  cel  starań  swoich  wzięło.  Ja  sądzę  się 
za  najszczęśliwszego,  iż  mając  sobie  ten  poruczony  obo- 
wiązek ,  zadosyć  czynię  zaufaniu  autora ,  rozkazom  kol- 
lęgów,  i  głosowi  publiczności. 

Szanowny  cieniu  1  przyjmij  ten  słaby  głos  ,  jako  wy- 
raz winnego  uszanowania  dla  ciebie  i  powszechnej  wdzię- 
czności ;  lecz  daruj ,  jeżeli  w  obliczu  oświeconych  i 
kochających  twoje  <lzieła  spótziomków ,  okazując  ich 
zalety ,  śmiałem  uraz  zastanowić  się  nad  tern  ,  co  w  zda- 
niu mojem  względem  nich  powiedzieć  można.  Nie  ustę- 
puję nikomu  w  podziwieniu  dla  twego  dowci|>u ,  w  sza- 
cunku dla  pism  twoich,  w  przywiąsanin  do  twojej  pamię- 
ci ;  ale  chciałem  ,  aby  głos  mój  przy  jej  uczczeniu ,  był 
godny  ciebie,  będąc  głosem  prawdy.  Miernych  ludai 
pochwały  wyciągają  lej  ostrożności ,  aby  mówiąc  o  ich 
zaletach,  zamilczeć  o  wadach,  bo  wspomnienie  tych, 
możeby  nadwerężyło ,  lub  zepsuło  całe  wrażenie,  któ- 
reby  na  ich  stronę  uczynić  chciano.  Prawdziwy  geniusz 
nie  lęka  się ,  aby  wytknięcie  plam  lekkich  blask  jego 
przyćmiło.  Tego  prawdziwie  ugruntowana  chwała  ,  ten 
pewny  jest  nieśmiertelności ,  który ,  mimo  wszystkie- 
go ,  co  szczerość  o  nim  powiedzieć  może ,  jeszcze  jest 
wielkim. 


DZIEŁA 


%a\iit  i  $tzj)|)O^U^'i:i. 


Saspirioo*  si  qiiit  errabit  $m» , 
Et  npiM  »d  M ,  quo<l  crit  rommunc  omniam. 
Stiiltc  ondabtt  animi  conacifmtiam. 

Parno*.  aJ  EtOich.^Mh.  III. 


DO   DZIECI. 


O  wy,  co  Yssjfttkie  porzuciwtiy  włgl^y. 
Za  carkie«i  bieieć  gotowi  s  cap^dj, 
Za  cac&^m,  kt4>rc  xbjt  wy»oko  leci. 
Bajka  wua  aioa^,  porfodMJcae  dsieci. 


Wj,  których  tylko  oiestatek  ćywiolein, 
C«  M<o  frasiki  ufaiuaci«  wapofem, 
O  iraaiki,  których  syak  maie  i  upeci, 
lajki  waa  oioa^,  poilockajcfe  dii«ci. 


Wy,  którzy  iMme  pnybrawuy  postaci, 
Baaoiawi  fo^sić  amiecie  współbraci, 
BaĆBiaai,  które  anayrf  ptochy  kleci, 
Ba^  wofli  MOK*  poalachajcta  dsieci. 


BAJKI 
I  PRZYPOWIEŚCI. 


CZĘŚĆ    PlŹaWSZA. 


irSTąP    DO   BAJEE. 

I  Btł  aMy,  który  iycie  wstriemi^liwie  p^if ; 
'  B«f  fiAry ,  który  nigdy  nie  iajaf  nie  src^zif ; 
;  Brf  kfaCT.  który  sbiorów  polrxebnym  udiielat  { 
'  Byt  aalor,  co  si<  i  cudzej  tf  awy  rozweselał ; 
I  Birf  cdwŁ,  który  nie  kradf :  szewc,  który  nie  pijał} 
I  f  rfasi  1 1 .  co  H^  nie  chwalił ;  iotr,  co  nie  rozbijał  i 
I  B^  ■■■jgirr  rseceloy,  o  sobie  nie  myślaf : 
fjfiłirzfrr  poeta,  co  nigdy  nie  zmyślał. 
I      AcóśftfJMtnhojkAfwtzystkotobyemoie.ł 

Co  miedzy  bajki  wioi^. 


I.  Aaozzj  I  Taib. 

WiMszoi  ojcze,  rzekł  Tair,  w  dobrym  jestem  stanie. 

Jutrom  szwagier  sułtana,  i  na  polowanie 

Z  nim  wyjeżdżam.  Rzekł  ojciec  :  wszystko  to  odmienne , 

Łaska  pańska,  gust  kobiet,  pogody  jesienne. 

Jakoż  zgadł ;  piękny  projekt  wcale  si^  nie  nadał: 

Sułtan  siostrę  odmówił,  caiy  dzień  deszcz  padai. 

II.  Potok  i  Reska. 

Potok  z  wierzchołka  góry  płynący  z  hałasem. 

Śmiał  się  z  rzeki :  spokojnie  płynęła  tymczasem. 

Nie  stało  wód  u  góry,  gdy  śniegi  stopniały. 

Aż  z  owego  potoku  strumyk  tylko  mały. 

Co  gorsza  :  ten,  co  zaczął  z  hałasem  i  krzykiem. 

Wpadł  w  rzekę ,  i  nakoniec  przestał  być  strumykiem.  ' 

III.    PAfOOA  I  WlEWlÓaZA. 

Młoda  jedna  papuga,  piękna,  okazała , 

lepiej  jeszcze  od  pani  swojej  szczebiotała, 

Stąd  plotki ;  bo  co  tylko  zdrożnego  postrzegła. 

Zaraz  z  nową  powieścią  do  jejmoóri  biegła. 

Była  tam  i  wiewiórka  wychowana  z  ptaszki. 

Ta  tylko  pilnowała  skoków  i  igraszki. 

Żyły  w  zgodzie ,  co  rzadka,  zwłaszcza  przez  czas  długi , 

Pani  ptaka  kochała,  a  wiewiórkę  sługi. 

Widząc,  że  jej  nie  lubią,  raz  papuga  rzekła  : 

Radabym  tej  niechęci  przyczyny  dociekła. 

Rzecze  na  to  wiewiórka  :  przyczyny  nie  badaj. 

Tak  rób,  jak  ja  :  baw  panią,  a  nie  wiele  gadaj. 

IV.    Lit  «ŁOOT  I  tTABT. 

Młodt  lit  nieświadomy  myśliwych  rzemiosła. 
Cieszył  się,  że  sieró  nowa  na  zimę  odrosła. 
Rzekł  stary  :  bezpieczeństwo  tych  ozdób  nie  lubi : 
Nie  masz  się  z  czego  cieszyć,  U  nas  piękność  gubi. 

y.  RoŁAWT  I  Śitrr. 

NiotŁ  ślepy  kulawego,  dobrze  im  się  działo ; 
Ale  łe  to  depemu  niesnośiM  się  adało. 


L. 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Ii  masiaf  zawsce  duchać,  co  kulawy  prawi ; 

Wsiąi  kij  w  ręk^  :  ten,  rAKiEe,  t  szwanku  nas  wybawi. 

Idą;  a  wtem  kulawy  krzyknie  :  umknij  w  lewol 

Ślepy  wprost ;  i  choć  z  kijem ,  uderzyi  ibem  w  drzewo. 

Idą  dalej ;  kulawy  przestrzega  od  wody  t 

Slupy  w  bród  ;  sakwy  zmaczał,  nie  wyszli  bez  szkody. 

Nakoniec  przestrzeżony,  gdy  nie  mijaf  dołu, 

I  ślepy  i  kulawy  zginęli  pospołu. 

I  len  winien ,  co  kijem  bezpieczeństwo  mierzył, 
I  ten,  co  bezpieczeństwo  głupiemu  powiericył. 

VI.  Okuł  i  Jastbz;^*. 

OazEŁ  nie  chcąc  §ią  podłem  polowaniem  bawić. 
Postanowił  jastrzębia  na  wróble  wyprawić. 
Przynosił  jastrząb'  wróble,  jadł  je  orzeł  smacznie  : 
Zaprawiony  nakoniec  przysmaczkiem  nieznacznie, 
Kiedy  go  coraz  żywszy  apetyt  przenika  ; 
Zjadł  ptaszka  na  śniadanie ,  na  obiad  ptasznika. 

VII.    OlCIZC  ŁAK01IT,  StH  BOZEZUTHT. 

Za^żot  się  zbytek  kończy  doświadczeniem  smutnym. 
Pf akał  ojciec  łakomy  nad  synem  rozrzutnym. 
Umarli  obu  i  głodu,  każdy  z  nich  zasłużył : 
Syn,  że  nadto  używał,  ojciec,  że  nie  użył. 

VIII.  SzczcR  I  Kot. 

Mmc  to  kadzą,  rzekł  bardzie  do  swego  rodzeństwa, 
Siedząc  szczur  na  ołtarzu  podczas  nabożeństwa. 
Wiem  gdy  się  dymem  kadzidł  zbytecznych  zakrztusił, 
Wpadł  kot  I  boku  na  niego,  porwał  i  udusił. 

IX.    OcKAH  1  TaCOS  RZEKA. 

OccAK  niezmiemością  swoją  zbył  zuchwały. 
Gardzić  począł  rzekami,  które  weń  wpływały. 
Przestańcie,  mówił  do  nich,  dodawać  mi  wody. 
Rzekł  Tagut,  daj  nam  pokój  :  dla  twojej  wygody. 
Dla  twojej  wspaniałości,  żyzną  feiemię  porzem. 
Gdybym  ja  nie  był  rzeką,  nie  byłbyś  ty  morzem. 

X.  ZazEBicc  I  Kor  start. 

Got  starszych  przybierano  w  pozłacane  rzędy, 
Gniewał  się  miody  zrzebiec  na  takowe  względy. 
Przyszła  kolej  na  niego,  z  począlku  był  hardy. 
Aż  kiedy  w  pysku  poczuł  munsztuk  nader  twardy. 
Gdy  ieżdżca  przyszło  dźwigać,  znosić  rzemień  tęgi. 
Gdy  go  ściskać  poczęły  dychtowne  popręgi, 
W  płacz  nieborak,  a  siary  :  na  co  len  płacz  zda  się  7 
Chciałeś,  cierpże.  Źal  próżny,  kiedy  po  niewczasic. 

XI.  Dwa  Żółwie. 

Nil  żałując  sił  własnych  i  ciężkiej  fatygi. 
Dwa  żółwie  pod  zakładem  poszły  na  wyścigi. 
Nim  połowę  do  mely  drogi  ubieżeli, 
Speklalorowie  poszli,>sędziowie  zasnęli. 
Więc  rzekła  im  jaskółka  :  lepiej  się  pogodzić. 
Pierwej,  niżeli  biegać,  nauczcie  st^  chodzić. 

XII.  Pszczoła  i  Szerszkr. 

Idż  precz  od  nas,  próżniaku,  niegodzien  żywienia. 
Mówiła,  żądłem  grożąc,  pszczoła  do  szerszenia. 
Prawdę  mówisz,  rzekł  szerszeń,  i  mnie  to  obchodzi . 
Ale,  żeś  pracowitsza,  czyż  się  łajać  godzi  ? 
Jestem  w  nędzy,  lepiej  się  nademną  użalić. 
Niżeli  żądłem  straszyć  i  samej  się  chwalić. 


XIII.    BaRAR  DART  RA  oriAR|. 

WiDzy^c ,  że  wieńce  kfadą,  że  mu  rogi  złocą. 
Pysznił  się  tłusty  baran ,  sam  nie  wieflział  o  co. 
Aż  gdy  poslrzegł  oprawcę,  a  ten  powróz  bierze. 
Aby  go  poniewolnie  ciągnął  ku  ofierze  ; 
Poznał  swój  błąd  ;  rad  nie  rad  wypełnił  los  srogi  : 
Nie  pomogły  mu  wieńce  i  złocone  rogi. 

XIV.  Doktor. 

Doktor,  widząc,  iż  ma  się  lekarstwo  udało. 
Chciał  go  często  powtarzać  :  cóż  się  z  chorym  stało? 
Za  drugim,  trzecim  razem  ,  bardzo  go  osłabił. 
Za  czwartym  jeszcze  bardziej,  a  ta  piątym  zabił. 

XV.  Strzelec  i   Pies. 

Uciekł  wyżeł  od  strzelca,  bfąkał  się  dni  kilka,  < 
Nakoniec  znalazł  pana,  i  przystał  do  wilka. 
Gonił  sarny,  zające,  do  kaczek  się  skradał ; 
Alo,  co  tylko  zdobył,  wszystko  to  pan  zjadał. 
Zła  to  służba,  rzekł  zatem,  gdzie  korzyść  nie  czeka. 
Bit  pan  dawny,  lecz  karmił;  wróćmy  się  do  człeka. 

XVI.   Bryła  lodu  i  Kryształ. 

Bryła  lodu  spłodzona  z  kałuży  "bagnistej 
Gniewała  się  na  kryształ,  że  był  przezroczysty. 
Modli  się  więc  do  słońca.  Słońce  zajaśniało. 
Skini  się  bryła,  ale  jej  coraz  ubywało. 
I  tak  chcąc  los  polepszyć  niewczesnym  kłopotem  ; 
Stajała,  wsiąkła  w  bagno,  i  stała  się  błotem. 


XVII.  Stary  Pies  i  start  Słu«a. 

PÓKI  gonił  ZRJące,  póki  kaczki  znosił. 
Kasztan,  co  chciał,  u  pana  swojego  wyprosił. 
Zslarzai  się  :  aż  z  owego  pańskiego  pieśridła , 
Psisko  stare,  niezdatne,  oddano  do  bydła. 
Widząc ,  że  pies  nieborak  oblizuje  kości , 
Żywił  go  siary  szafarz,  niegdyś  podstarości. 

XVIII.  Str  1  Ojciec. 

Każdy  wiek  ma  goryczy,  ma  swoje  przywary. 
Syn  się  męczył  nad  ziążką,  stękał  ojciec  stary  ; 
Ten  nie  miał  odpoczynku,  a  tamten  swobody. 
Płakał  ojciec,  że  stary  ;  płakał  syn,  że  młody. 

XIX.  OsiKŁ  1  Baran. 

Klął  osieł  los  okrutny,  że  mRrznął  na  mrozie. 
Rzekł  mu  baran,  trzymany  tamże  na  powrozie  : 
Nie  bluiń  bogów,  w  żądaniach  płochy  i  niebaczny  : 
Widzisz  przy  mnie  rzeinikt !  dziękuj,  żeś  niesmaczny. 

XX.  Mtsz  i  Kot. 

Mysz,  dla  lego,  że  niegdyś  całą  ziążkę  zjadła. 
Rozumiała,  iż  wszystkie  rozumy  posiadła. 
Rzekła  więc  towarzyszkom  :  nędzę  wasze  skrócę. 
Spuśćcie  się  tylko  na  mnie,  ja  kota  nawrócę. 
Posłano  więc  po  koU  ;  kot  zawżdy  gotowy. 
Nie  uchybił  minuty,  stanął  do  rozmowy. 
Zaczęła  mysz  exorlę  :  kol  jej  pilnie  słuchał, 
Wzdychał,  płakał!...  Ta  widząc,  iż  się  udobruchał. 
Jeszcze  bardziej  wpadała  w  kaznodziejski  zapał. 
Wysunęła  się  z  dziury.  A  wiem  ją  kol  złapał. 

XXI.  Ptaszki  w  klatcb. 

CzEcoż  płaczesz?  tlaremu  mówił  czyżyk  młody, 
Masz  teraz  lepsze  w  klatce,  niż  w  polu  wygody  : 


BAJKI  I  PRZYPOWIEŚCI. 


I      .       . 

I  Tt»  w  BŚrj  iroduMi,  rsekf  stary,  pneto  ci  wybacza  : 
I  J«B  bjt  Yolaj,  <ixj«  w  kUlce,  i  dU  tego  placs^. 

XXII.  OUMŁ    I    WÓŁ. 

0«a  podest*  apała  tiukając  ochłody, 
P««tr»efł.  u  pasten  bydło  prowadził  do  wody. 
Ihmdom^  ti^  x  takowej  dobroci  cztowiekt. 
A  fdy  przyczyn  pozl^pkn  tego  nid  docieka, 
^»M  ma  wół  :  cndzy  przykład  niechaj  cię  nauczy. 
Siekać  •«,  nie  aas  kocha  -.  ieby  zarżnął,  luczy. 

XXIII.  D%a  I  Dthu. 

LiZBT  czat  przyzwoity  do  dojżrzenia  nastał, 

Fytata  dynia  dębu  :  jak  leż  długo  wzrastał? 
I  Sło  bt.  Jam  w  sto  dni  zeszła  taką,  jak  mnie  widzisz, 

Rsfkia  dynia.  Dąb  na  to  :  próżno  ze  mnie  szydzisz  t 
i  Pi^kaas  prawda  na  pozór,  na  pozór  też  słyniesz, 

iakcs  prędko  a  rosła,  uk  też  prędko  zginiesz. 

I  XXIV.  Dsawitz  I  Uczzź. 

ł  Ptwts  dcrwiM  uczony,  rano  i  w  potodnie 
I  Cadzieó  pił  świętą  wodę  z  Mahometa  studnie. 

to  uczeń,  a  chcąc  większym  być  doktorem, 
z  tej  studni  rano,  w  południe,  wieczorem. 
Cac  t«ę  stado  ?  gdy  mniemał,  że  już  mędrcem  został, 
I  ak  się  nie  nauczył,  i  puchliny  dostał. 

XXT.   PoDaóżsT  1  Kaleka. 

.  ^n  skarżyieai  na  ludzi,  nie  skarżył  na  losy, 

C^c  m«>taiem  iić  w  drogę  ubogi  i  bosy. 
*  ^t«B  gdy  razu  jednego  do  kościoła  wchodzę, 
I,  leży  żebrak  bez  nugi  na  drodze, 
lie  tym  bardziej  milczy ć  ów  ubogi : 
bez  obuwia,  niż  jemu  bez  nogi. 


JUactrf 


I 


XXVI.  Law  I  KwiiBZ|TA, 

dat  dowód,  jak  wielce  łaskawy, 
frzypoaacaał  konideulów  do  swojej  zabawy. 
falaaaJi  z  aim  razem,  a  na  znak  miłości, 
<^  jadf  ms^o,  kompanom  ustępował  kości. 
Wy  się  więc  dobroć  taka  rozgłosiła  wszędy  j 
Ckcąe  »  jawnie  pokazać  większe  jeszcze  względy, 
ki^kj  się  na  jego  iaace  nie  zawiedli, 
PazwoGl,  by  jednego  z  pośród  siebie  zjedli. 
Pa  pśerwasym,  poszedł  drugi,  i  trzeci  i  czwarty, 
^i^sąc,  że  nę  podpaśli,  lew  choć  nieobżarty, 
I^f  njąć  dzapieiy,  a  sobie  zakału  ; 
Ua  kary,  dla  przykładu,  zjadł  wszystkich  pomału. 

XXVII.   Rtika   mała   1  SZCZIIPAK. 


■  Wmctc  w  wodzie  robaka  rybka  jedna  mała. 
Ze  pa  po&aąć  nie  mogła,  wielce  żałowała. 
Hadiiadł  szczaj^,  robak  się  przed  nim  nie  osiedział. 
Prfiaąl  fo,  a  z  nim  haczyk,  o  którym  nie  wiedział. 
€dy  rykok  aa  brzeg  dągoąl  korsyść  okazałą, 

to  czasem  być  i  małą. 


CZEŚĆ  DRUGA. 


I.  Jowisz  i  Owce. 

Naprztkkzałt  się  bogom  ezęstemi  pros'bami 
Owce,  chcąc  wiedzieć,  co  się  stanie  z  jagniętsmi. 
Rzekł  im  Jowisz  :  lepiej  te  dla  was,  że  nie  wiecie. 
Ale  kiedy  koniecznie  przyszłość  dociec  chcecie. 
Godna  kary  ciekawość  w  uporze  zacięta  *. 
I  was  ludzie  wygubią  i  wasze  jagnięta. 
W  ścisłym  kręgu  ciekawość  nasze  trzeba  mieścić  . 
Wie  niebo,  co  nam  taić ;  wie,  co  nam  obwieścić. 

II.    ROLRIK. 

Gospod Aaz  we  dwójnasób  chcąc  zyskiwać  z  roli. 
Dobry  grunt  raz  i  drugi  uprawiał  dowoli  : 
A  chcąc  nadto  zyskować,  sam  sobie  zaszkodził. 
Zamiast  zboża,  zszedł  kąkol  i  chwast  się  nrodził. 

III.  Nocni  SraóŻK. 

Małe  złego  początki  wzrastają  z  uporu  : 

Zawżdy  ludzi  omamia  płochy  punkt  honoru. 

Miasto  jedno  w  ustawnej  zostawało  trwodze, 

Jędrzej,  Piotr,  nocni  stróże  zawzięli  się  srodze  ; 

Więc  rozruch  w  domach,  w  karczmach,  na  każdej  nliry , 

Piotra  wójt  utrzymywał,  Jędrzeja  ławnicy. 

Za  mężami  szły  żony,  za  starszemi  dzieci, 

Przeniósł  się  wreszcie  rozruch  od  mieszczan  do  kmieci. 

Wojna  zatem,  i  oto  przez  lat  kilkanaście  : 

Piotr  krzyczał,  gaście  ogień  :  Jędrzej,  ogień  gaście. 

IV.  Filozof. 

Zaopaiit  Filozof  w  zdaniach  przedsięwziętych, 
Niewierzyłw  Pana  Boga,  śmiał  się  z  wszystkich  świętych. 
Przyszła  słabość,  aż  mędrzec,  co  firmament  mierz}"!. 
Nie  tylko  w  Pana  Boga,  i  w  upiory  wierzył. 

V.  ZwiEaz|TA  1  Niedźwiedź. 

Pod  lwem  starym  ustawną  prowadziły  wojnę  -. 
Młody,  że  panowanie  obiecał  spokojne, 
Cieszyły  się  zwierzęta ;  niedźwiedź  cicho  siedział. 
Spytany,  czego  milczy  7  wręcz  im  odpowiedział : 
Zatrzymajmy  się  jeszcz6  z  tą  wieścią  radosną. 
Aż  młodemu  lewkowi  pazury  urosną. 

VI.  SrauMYK  1  FosTARjtr. 

Impet  wody  w  fontannach  gdy  ogromnie  huczał. 
Strumyk  blisko  płynący  zazdrościł  i  mruczał. 
Pękły  rury,  co  wody  hojnie  dodawały  : 
Strumyk  płynąf,  jak  pierwej,  fontanny  ustały. 
Nastąpiła  po  żalu  radość  niewymowna  i 
Poznał,  że  kunszt  naturze  nigdy  nie  wyrówna. 

Vn.  SzAZB. 

Znalazł  skarb  człek  bogaty,  widział  to  ubogi ; 
Gdy  więc  bluźni  Opatrzność,  skarży  się  na  bogi, 
Rzekł  mu  Jowisz  :  poczekaj  co  się  dalej  stanie  : 
Wtem  ów  bogacz  skończywszy  skarbów  odkopanie^ 
PrzenosK  je  do  domu  :  a  że  dźwigał  w  nocy, 
Wpadł  w  chorobę  z  niewczasu,  i  mnarłz  niemocy, 

Bierz  t««dobycz,  rzekł  Jowisz  t  a  nie  sądź  z  pozoru, 
Karze  czasem  Opatnaosć,  gdy  przyczynia  zbiom.    . 


DIKEŁA  KRASICKIEGO. 


VIII.   TaLAM  1  CSBAWORT  ii.orT. 

Talar  swlertchoią  postacią  twoją  okasafy, 
GardcH  czerwonym  cfotym,  dU  tego  ie  maf  j  t 
Gdy  prsyszio  do  cmieniania,  nie  patrsano  miary, 
Zioty  pieniąds,  choć  mafy,  wari  byf  dwa  uUry. 

IX.  NiKoiwiBoi  1  Lias&A. 

RozuHiUAc,  ie  b^tie  towarzyszów  bawił, 
NiŃlźwiedł,  wedtug  zwyczaju,  nic  do  rzeczy  prawił. 
Znudzeoi  temi  bajki,  gdy  wszyscy  drzymali, 
Gniewał  si^  wilk  na  liszka,  że  niedźwiedzia  chwali ; 
Rzekła  Uszka  :  mnie  idzie  o  ochrona  skóry  : 
Niezgrabną  ma  wymowa,  lecz  ostre  pazury. 

X.  PicmACZB. 

Po  dwudziestu  dekretach,  trzynastu  rcmissach, 
Czterdziestu  kondemnatach  ,  sześciu  kompromissach. 
Zwyciężył  Marek  Piotra;  aże  się  zbogacił, 
OsUtnie  trzysta  złotych  m  dekret  zapłacił. 
Unurł  Piotr,  unurł  Marek,  powróciwszy  a  grodu, 
Ten  co  przegrał,  z  rozpaczy;  ten  co  wygrał,  a  giodu. 

XI.  Lkw  i  Zwikrzita. 

Gdt  się  wszystkie  zwierzęta  u  lwa  znajdowały, 
Był  dyskurs  :  jaki  przymiot  w  zwierzu  doskonały? 
Słoń  roztropność  zachwalał,  żubr  mienił  powagę, 
Wielbłądy  wstrzemięźliwość,  lamparty  odwagę; 
Mi4fllwiedż  moc  znamienitą,  koń  ozdobną  postać : 
Wilk  staranie  przemyślne,  jak  zdobyczy  dosUć  : 
Sarna  kształtną  subtelność,  jeleń  piękne  rogi. 
Ryś  odzienie  wytworne,  zając  rącze  nogi, 
Pies  wierność,  liszka  umysł  w  fortele  obfity. 
Baran  łagodność,  osieł  żywot  pracowity. 
Rzekł  lew,  gdy  się  go  wszyscy  o  zdanie  pytali  t 
Według  mnie,  ten  najlepszy,  co  się  najmniej  chwali. 

XII.  TazciSA  1  Criiiel. 

Crmieł  się  wił  kolo  trzciny,  miał  jej  dopomagać. 
Wspierał  ją  ♦  ale  kiedy  zbyt  się  zaczął  wzmagać. 
Rzekła  trzcina,  daj  pokój,  już  ja  mocno  stoję. 
Już  i  bez  twego  wsparcia  wiatrów  się  nie  boję. 
Mylisz  się,  chmiel  ji^j  rzecze,  przyjdą  wiatry  gorsze. 
Więc  gdy  coraz  gałązki  rozpościerał  sporsze. 
Przyszło  wreszcie  do  tego  :  wiatr  trzcinę  ocalił, 
A  chmiel,  co  miał  podeprzeć,  ziamał  i  obalił. 

XIII.    OwiZOZ&A    I    pASTBRt. 

Strztc^c  pasterz  owieczkę,  nad  tćm  się  rozwodził, 
Jak  wiele  prac  ponosi,  żeby  jćj  dogodził. 
Ze  milczała,  niewdzięczna  1  żwawie  ją  ofbknie. 
Więc  rzekła  i  Bóg  ci  zapłać ;....  a  z  czego  te  suknie? 

XIV.  Szkatuła  u  złotem  ,  wóa  s  KAszi^. 

Szkatuła  pełna  złota  śmiała  się  ras  z  wora ; 
Tegoż  właśnie  złodzieje  do  skarbu  wieczora 
Wkradli  się,  zamek  zcUrli,  zawiasy  odkuli. 
I  żeby  złota  dostać,  szkatułę  popsuli. 
Widząc  wór,  który  z  kasaą  odpoczywał  w  okuło. 
Że  w  kawałki  rozbita  na  podwórzu  moknie. 
Rzekł  do  niej  t  jam  ocalał,  mając  tylko  kau^ 
Nie  trzeba  się  wynosić  t  tego,  co  nie  nasae. 


XV.  MałżkiIstwo. 

Chwałaż  Boou  !  widziałem  małżeństwo  nie  modne. 
Stadło  wielce  szczęśliwe,  uprzejme  i  zgodne  : 
Stateczna  była  mKość  z  podsiwieniem  wielu. 
To  szkoda,  że  mąż  umarł  w  tydzień  po  weselu  I 

XVI.  Łakoiit  i  Zazdrośrt. 

Porzuciwszy  ojczyznę  i  żonę  i  dzieci. 
Szedł  łakomy  z  zazdrosnym,  Jowisz  z  nimi  trzeci. 
Gdy  kończyli  wędrówkę,  bożek  im  powiedział; 
Jestem  Jowisz  :  i  żeby  każdy  o  tóm  wiedział, 
Proście,  o  co  chcecie  :  zadosyć  uczynię 
Pierwszemu,  a  drugiemu  w  dwójnasób  przyczynię. 
Olśe  chce  być  pićrwszym  skąpy,  i  stanął  jak  wryty. 
Nie  chce  mówić  zazdrosny  równie  nieużyty. 
Nakoniec  kiedy  przeprzeć  łakomcę  nie  może, 
Wyłup  mi  jedno  oko,  rzecze,  wielki  boże! 
Stało  się.  I  co  mieli  zyskać  w  takićj  dobie, 
Stracił  jedno  zazdrosny,  a  łakomy  obie. 

XVII.  Dwa  mt. 

Dlaczego  ty  śpisz  w  izbie,  ja  marznę  na  mrozie  ? 
Mówił  mopsu  tłustemu  kurta  na  powrozie. 
Dlaczego  1  ja  ci  zaraz  len  sekret  wyjawię. 
Odpowiedział  mops  kurcie  :  ty  służysz,  ja  bawię. 

XVIII.    PRZTJACIELK. 

Uciekam  się,  rzeki  Damon,  Aryście  do  ciebie. 
Ratuj  mnie,  przyjacielu,  w  ostatnićj  potrzebie : 
Kocham  piękną  Irenę.  Rodzice  i  ona 
Jeszcze  na  moje  prośby  nie  jest  nakłoniona. 
Aryst  na  to :  wićsz  dobrze,  wybrany  z  śród  wielu. 
Jak  tobie  z  duszy  sprzyjam,  miły  przyjacielu. 
Pójdę  do  nich  za  tobą ;  jakoż  się  nie  lenił, 
Poszedł,  poznał  Irenę,  i  sam  się  ożenił. 

XIX.    GOSPODABZ    1    DRZEWA. 

Gospodarz  o  ozdobie  myśląc  i  wygodzie. 
Zbyt  obcinał  gałęzie  drzew  w  swoim  ogrodzie. 
Przyszła  jesień,  daremnie  na  wiosnę  pracował, 
I  szpaleru  nie  zrobił,  i  drzewa  popsował. 

XX.  PtLozor  I  OiAToa. 

Filozof  dysputował  o  prym  z  oratorem. 

Gdy  się  długo  męczyli  mniej  potrzebnym  S|K>reiii, 

Nadszedł  chłop.  Niech  nas  sądzi,  rzekli  razem  oba  ; 

Co  ci  się,  rzeki  Filozof,  bardziej  upodoba, 

Czy  ten,  który  rzecz  nową  stwarza  i  wymyśla, 

Csy  ten,  co  wymyśloną  kształci  i  okryśla? 

My  się  na  tern,  chłop  rzecze,  prostacy  nie  snamy, 

Wolałbym  jednak  obraz,  aniżeli  ramy. 

XXI.   CZŁOWIEE  I  Koaowis. 

W  jedne  drogę  szli  raaem  i  człowiek  i  zdrowie. 
Na  początku  biegł  człowiek  \  towarzysz  mu  powie : 
Nie  śpiesz  się ,  bo  usuniesz...  Biegł  jeszcze  tym  hardzi , 
Widząc  zdrowie,  że  jego  towarzystwem  gardzi, 
Szto  za  nim,  ale  zwolna.  Przyszli  na  pół  drogi : 
Aż  człowiek,  że  z  początku  nadwerężył  nogi. 
Zelżył  kroku  na  środku.  Za  jego  rozkazem 
Przybliżyło  się  zdrowie,  i  odtąd  szli  razem. 


BAJKI  I  PRZYPOWIEŚCI. 


Ceru  ciiiMriek  «aUv«l,  m  i«  lią  udyssa, 
Pro«»dB  mK*  uć  mit  OMg^,  r««U  do  tow«rsysx«. 
Byio  mmit  mso  ff  uchtć,  n«tencu»  mu  nekto : 

odpowiedzieć...  lecz  zdrowie  uciekło. 

XXII.    KOBIZ    1    FUIHAR. 

I,  m  Bziy  przy  dyszlu,  powtkrzzf  wożoioi : 
Sie  dijcjc  lię  wyprzedzić  lym,  co  są  u  licz. 
C^miśj  uą  pod  wieczór,  zacząwszy  od  rznz. 
WtaM  jedca  z  przcciMidzących,  rzecze  do  furmaDZ. 
^^  ó  ztąi,  ic  etą  ziwclia  gf  upich  bydląt  rzesza  ? 
A  farmaa  j  koM*  HmL,,  ale  wóz  pociesza. 


* 

XXIII.  Słowik  i  Szczigizł. 

^  f7^  *••  »«l»«j  tpiewz,  szedf  szczygief  z  ttowikiem , 
Stawali  wi^  obadwm  przed  sądzią  czyżykiem. 
Wygrzf  szczygict :  zadziwii  wszystkich  dekret  t«ki. 
Ifedaly  sią  mtychmiast  do  słowika  ptaki : 
iafajcm  cśą,  acs  przegrał,  czyżyk  sędzia  zMądzif. 
^  j*  •T**  rzekł  stowik,  który  mnie  osądził. 

XXIV.    KOHAZ  I   MoczA. 

II*»T  IzIm;,  laujmyż  nie  górnie,  oie  nisko. 

X«m«r  mJKhy  tonącej  mając  widowisko, 

łc  nac wyżej  leciała,  nad  nią  sie  użald: 

Gdy  lo  mówił,  wpadł  w  świecę,  i  w  ogniu  się  spalił. 


CZĘSC    TRZECIA. 


I.  Słom  i  Pszczoła. 

ssą  nigdy  słaby  na  mocnych  nie  dąsa. 

tem  pszczoła,  że  dotkliwie  kąsa, 
H  Młsąc  ,  iż  don  ogromny  na  łące  się  pasie, 
A  aa  aśę  nie  wważa,  choć  przybliżyła  się ; 
Chdala  go  za  to  skarać.  Gdy  kąsać  poczęła  t 
Cóż  się  stało?  zioń  nie  czuł,  z  pszczoła  zginęła. 

.  II.    LtS   I    OSIEŁ, 

!  tm  *»rj^  wielki  oszust,  stawny  swem  rzemiosłem, 
^ te  nie  asiał  przyjaciela,  narzekał  przed  osłem. 


w  tem  winien,  rzekł  mu  osieł  na  to : 
JaLv  sabie  zgotował,  obchodź  się  zapłatą. 
Gfcpi  tew,  co  wmisć  w  przyjaźń  z  łotrem  się  ośmiela : 
Cmiej  być  przyjacielem,  znajdziesz  przyjaciela. 

III.  Oasczz  I  Jowiaz. 

Fmisz  jeden  na  górze,  a  drugi  na  dole. 
laekl  pierwszy,  pragnę  deszczu ;  drugi,  suszą  wolę. 
Kiedy  ai<  wi^  z  prośbami  poczęli  rozwodzić, 
Jowisz  cbcąc  obu  żądzy  obficie  dogodzić, 
Cslawtcznie  niziny  suszył,  góry  moczył. 
Przyszło  zbierać,  aż  każdp  poznaf,  że  wykroczył: 
Bo  zboże  traktowane  w  kontr  swojej  naturze, 
2>patt»  ssę  w  Biitikie,  wjmokło  na  górze. 

fV.  Dzizciz  I  Oicizc. 

la  OfcaeerÓJ^  dziecte,  że  zię  nie  uczyło  : 
Gdj  odszcdtf ,  dsicae  rózgę  ze  złości  spaliło. 
IHurólee  zaow  Jni  krnąbrny  na  plagi  zarobił, 
aje  xonli^*  >  kijem  go  obH. 


V.  Dtamert  i  Kztształ. 

D>avo  tem  być,  do  czego  kto  się  nie  urodził. 
Krysztzł brylantowany  wielu  oczy  zwodził; 
Gdy  się  więc  nad  rubiny  i  szmaragdy  drożył. 
Ktoś  prawdziwy  dyament  z  nim  obok  położył. 
Zgasł  kryształ;  a  co  niegdyś  jaśniał  u  obrączki. 
Ledwie  go  potem  złotnik  chciał  zażyć  do  sprząi.-zki. 

VI.    DcWOTKi. 

Dewotce  służebnica  w  czemsiś  przewiniła, 
Właśnie  natenczas,  kiedy  pacierze  kończyła  x 
Obróciwszy  się  przeto  z  gniewem  do  dziewczyny, 
Mówiąc  właśnie  te  słowa  :  « i  odpuść  nam  winy, 
1  Jak  i  my  odpuszczamy  > ,  biła  bez  litości. 
Uchowaj,  Panie  Boże  I  Ukiej  pobożności. 

VII.  BooAcz  1  ŻzaaAK. 

» 

ZzzzAK  panu  tłustemu  gdy  się  przypatrował, 
Płakał ;  tegoż  wieczora  tłusty  zachorował : 
Pękł  z  sadła.  Dziedzic  po  nim  gdy  jzlmużny  sypie. 
Śmiał  się  żebrak  nazajutrz,  i  upił  na  stypie. 

VIII.  Xi;gi. 

W  pewnej  bibliotece,  gdzie  była  nie  pomnę. 
Powadziły  się  zięgi ;  aże  niezbyt  skromne, 
Łajały  się  do  woli  różoemi  języki. 
Wchodzi  bibliotekarz,  pyu  się  kroniki  t 
Dlaczego  takie  wrzaski?  dla  tego  się  swarzem, 
Iżeś  mnie  śmiał  położyć  obok  z  kzlendarzem. 
Wszystko  się  tu  porządnie,  rzekł  jej,  posadziło; 
On  zmyśla  to,  co  będzie ;  ty  zmyślasz,  co  było. 

IX.  HrroKZTT. 

Mzizj  szkodzi  impet  jzwiiy,  niżli  złość  ukryta. 
Ukąsił  idącego  brytan  hypokryta; 
Rzekł  nzbożniś :  psa  obić,  nie  bardzo  się  fodzi. 
Zemścijmy  się  inaczej,  lepiej  to  zaszkodzi. 
Jakoż  widząc,  że  ludzie  za  nim  nadchodzili. 
Krzyknął  na  psa,  że  wściekły,  w  punkcie  go  zabili. 

X.   DaS  i  MAŁŻ  DazzwzA. 

Od  wieków  trwał  na  puszczy  dąb  jeden  wyniosły, 
W  cieniu  jego  gałęzi  mzłe  drzewka  rosły. 
Aże  w  swojej  posUci  był  nader  wspaniały, 
Że  go  doróść  nie  mogły,  wszystkie  się  gniewały. 
Przyszedł  czas  i  na  dęba  spełnić  srogie  losy  t 
Słysząc ,  że  mu  fatalne  zadawano  ciosy, 
Cieszyły  się  niewdzięczne :  wtem  upadł  dąb  stary, 
Połamał  małe  drzewka  swojemi  konary. 

XI.  WiLz  I  Owce. 

Choć  przykro,  trzeba  cierpieć,  choć  boli,  wybaczyć. 
Skoro  tylko  kto  omie  rzecz  dobrze  tłumaczyć. 

Wszedł  wilk  w  traktat  z  owcami :  o  co  ?  o  ich  skórę. 
Szło  o  rzecz.  Widząc  owce  dobrą  konjunkturę, 
Tak  go  dobrze  ujęły,  tzk  go  opisały, 
Iż  się  już  odtąd  więcej  o  siebie  nie  bały. 
W  kilka  dni,  ten,  co  owczej  skóry  zawżdy  pragnie. 
Widocznie,  wśród  południa,  zjadł  na  polu  jagnię. 

Owce  w  krzyk, a  wilk  na  to  :  pocóż  narzekacie? 

Wszak  nie  masz  o  jagniętach  i  wzmianki  w  traktacie. 
Udusił  potem  owcę  :  krzyk  na  wilka  znowu ; 
Wilk  rzecze  :  ona  sama  przyszła  do  połowu. 


DilEŁA  KRASICKIEGO. 


Niezabawem  krtylt  inowu  i  skargi  na  wilka, 
\¥ przód  jedne,  teraz  razem  zabif  owiec  kilka. 
Drudzy  rwali,  wilk  rzecze,  jam  tylko  pomagał. 
1  tak,  kiedy  tią  coraz  większy  hałas  wzmagał. 
Czyli  szedł  wstępnym  bojem,  czy  się  cicho  skradał, 
Zawżdy  się  wytlumacz3rł. . . .  a  owce  pozjadał. 

Xli.  RiaTowRiK. 

ZcaAŁ  się  szuler  w  chapankę,  a  siedząc  przy  stole. 
Zdarł  panfila  z  kinalem,  spalił  pancerolę. 
Uspokoiwszy  zatem  rozjuszone  żądze. 
Zebrawszy  w  małej  reszcie  ostatnie  pieniądze, 
Zacz^  kartom  złorzeczyć,  słuchaczom  próbować. 
Jak  wiele  mogą  w  kunszcie  przemierzłym  szkodować ; 
Jak  gubi  młodych  ,  starych ,  poiądliwość  taka. 
Skończył wziął  karty  w  ręce,  i  zacząf  tryszaka. 

XIII.  Potok  i  Rzek*. 

Potok  szybko  bieżący  po  pięknej  dolinie , 
Wymawiał  wielkiej  rzece,  ie  pomału  płynie. 
Rzekia  rzeka  :  nim  zejdą  porankowe  zorza. 
Ty  prędko,  ja  pomału  wpadniemy  do  morza, 

XIV.  Lis  i  Wilk. 

Wpadł  lis  w  jamę,  wilk  nadszedł,  a  widząc  w  złym  stanie, 

Oświadczył  mu  żal  szczery  i  politowanie. 

Nie  żałuj,  lis  zawołał,  chciej  lepiej  ratowaćj 

Zgrzeszyłeś,  bracie  lisie,  trzeba  pokutować. 

1  nagroda  i  kara  zarówno  się  mierzy ; 

Kto  nikomu  nie  wierzył,  nikt  temu  nie  wierzy. 

XV.  Wino  I  Woda. 

• 

PazraAwiAŁO  jednego  czasu  wino  wodzie*. 
Ja  panom,  a  ty  chłopom,  jesteś  ku  wygodzie. 
Nie  piłoby  cię  państwo,  rzecze  woda  skromnie, 
Gdyby  nie  chiop  dał  na  cię,  co  chodzi  pić  do  mnie. 

XVI.  Pas  i  Pizs. 

Piss  szczekał  na  złodzieja,  całą  noc  się  trudziła 
Obili  go  nazajutrz,  że  pana  obudził. 
Spał  smaczno  drugiej  nocy,  złodzieja  nie  czekał; 
Ten  dom  skradł;  psa  obili  za  to,  że  nie  szczekał. 

XVII.  WÓŁ  MiaisTza. 

RiZDT  wół  był  ministrem  i  rządził  rozsądnie, 
Sziy  prawda  rzeczy  zwolna,  ale  szły  porządnie. 
Jednostajność  oaluitiec  nsonarchę  znudziła. 
Dał  miejsce  wołu,  małpie,  lew,  bo  go  bawiła. 
Dwór  był  kontent,  kontenci  poddani  z  początku ; 
Ustała  wkrótce  radość;  nie  byio  porządku. 
Pan  się  śmiał,  śmiał  minister,  płakał  lud  ubogi. 
Kiedy  więc  coraz  większe  nastawały  trwogi. 
Zrzucono  z  miejsca  małpę ;  żeby  złemu  radził. 
Wzięto  lisa  :  ten  pana  i  poddanych  zdradził. 
Nie  osiedział się  zdrajca,  i  ten,  który  bawił; 
Znowu  wół  był  ministrem  i  wszystko  naprawił. 

XVIII.  Lzw  poKoasT. 

Zlz  zmyślać,  zle  i  prawdę  mówić  w  pańskim  dworze. 
Lew  chcąc  wszystkich  przeświadczyć  o  twojej  pokorze. 
Kazał  się  jawnie  ganić.  Rzekł  lis  :  jesteś  winny. 
Boś  zbyt  dobry,  zbyt  łaskaw,  zbytnie  dobroczynny. 
Owca  widząc,  że  kontent,  gdy  liszka  ganiła. 
Rzekła  :  okrulnyś,  żarłok,  tyran, już  nie  żyła. 


XIX.  Mi^DKT  I  GŁun. 

Niz  nowina,  że  głupi  mądrego  przegadał; 
Kontent  więc,  iż  uczony  nic  nie  odpowiadał. 
Tym  bardziej  jeszcze  krzyczeć  przeraźliwie  począł; 
Nakoniec  zmordowany  gdy  sobie  odpoczął. 
Rzekł  mądry,  żeby  nie  był  w  odpowiedzi  dłużny : 
Wiesz,  dla  czego  dzwon  głośny?  bo  wewnątrz  jest  próżny 

XX.  OazrŁ  i  Sowa. 

N  A  jednem  drzewie  orzeł  gdy  z  sową  nocował. 
Że  tylko  w  oocy  widzi  bardzo  jej  żałował. 
Dziękowała  mu  sowa  za  politowanie. 
Wtem,  uprzedzając  jeszcze  zorza  i  świtanie, 
Wkradł  się  strzelec  pod  drzewo,  sowa  to  postrzegła, 
I  do  orła  natychmiast  z  przestrogą  pobiegła. 
Uszli  śmierci ;  a  wtenczas  rzeki  orzeł  do  sowy : 
Gdybyś  nie  była  ślepą,  nie  byłbym  ja  zdrowy. 

XXI.  Kałamakz  1  Pióro. 

Powadził  się  kałamarz  na  stoliku  z  piórem. 
Kto  świeżo  napisanej  zięgi  był  autorem. 
Nadszedł  ten,  co  ją  pisał,  rozśmiał  się  z  bajarzów. 
Wieleż  takich  na  świecie  piór  i  kałamarzów  1 

XXII.  GaocB  razT  Daoozz. 

OszuKANT  gospodarz  turbował  się  srodze ; 
Zjedli  mu  przechodzący  groch  zeszły  przy  drodze. 
Chcąc  wetować,  i  pewnym  cieszyć  się  profitem. 
Drugiego  roku,  wszystek  groch  posiai  za  żytem. 
Przyszło  zbierać ;  gdy  mniemał  mieć  korzyść  obfitą. 
Znalazł  i  groch  zjedziony  i  stłuczone  żyto. 

Niech  się  miary  trzymają  i  starzy  i  młodzi : 
I  ostrożność  zbyteczna  częstokroć  zaszkodzi. 

XXIII.  Słowik  i  Szczygieł. 

RzzKŁ  szczygieł  do  słowika,  który  cicho  siedział: 
Szkoda,  że  krótko  śpiewasz.  Słowik  odpowiedział: 
Co  mi  dała  natura;  wypełniam  to  wiernie. 
Lepiej  krótko,  a  dobrze,  niż  długo,  a  miernie. 

XXIV.  WÓŁ  I  MaówKi. 

WÓŁ  się  śmiał,  widząc  mrówki  w  małej  pracy  skrzętne ; 

Wtem  usłyszał  od  jednej  te  słowa  pamiętne : 

Z  umysłu  pracujących  szacunek  roboty. 

Ty  pracujesz,  bo  musisz ;  my  mrówki  z  ochoty, 

XXV.    TOUPAH    I    FliOŁEK. 

ToLiPAK  okazały  patrzał  na  to  krz3nio, 
Że  fijołek  w  przyjaźni  zostawał  z  pokrzywą. 
Nadszedł  pan  do  ogrodu  tegoż  właśnie  rana ; 
Widząc,  że  pięknie  zeszedł,  urwał  tulipana. 
A  gdy  się  do  bukietu  i  fijołek  zdarzył, 
Chciał  go  zerwać,  ale  się  pokrzywą  oparzył- 
Patrzał  na  to  tulipan,  mądry  po  niewczasie, 
I  poznał,  że  przyjaciel,  choć  nierówny:  zda  się. 

XXVI.    FuaMAM    I    MOTTŁ. 

Ucaz/^zŁ  wóz,  ani  ruszyć  już  tię  nie  mógf  w  błocie ; 
Ustał  furman,  ustały  i  konie  w  robocie. 
Motyl,  który  na  wozie  siedział  wtenczas  prawie. 
Sądząc,  że  był  ciężarem  w  takowej  przeprawie, 
Pomyślił  sobie  :  litość  nie  jest  złym  nałogiem. 
Zleciał,  i  rzekł  do  chłopa  :  jedfcże  z  Panem  Bogiem. 


BAJKI  I  PRZYPOWIEŚCI. 


CZĘSC  CZWARTA. 


I.    PsiCaOŁT    I    MtÓWKU 

w  »4MiMTvtK  blaskiem  byfy  dwie  rsecipoipolite, 
Pnatiy  w  oUch,  w  mrówi»ku  mrówki  pracowite. 
kir  prxTJan  •ąsicdskrn  dumy  nie  umniejsza, 
Cacfie  były  dysputy  -.  która  s  nich  rządniejssa? 
Prnufv  caasy  jesicone,  aś  na  pttczofy  strachy ; 
^•*ri«^| akra^fny  bartnik  wykszlaicone  gmachy, 
Po«ip^dxal  oueaskańców,  wypraątnąf  spiżarnie. 
Pwaafy  wtracsaa  |iaacsofy,  śe  tbierafy  marnie. 
%  arowki,  wadsąc  smutne  ich  abiorów  ostatki, 
I  kacUy  .  Iłpaia  jest  mierność,  nia  zbytnie  dostatki. 

I  II.  DiacHnA  PaACA. 

5w  ciMąc  aśe  J^rsej  occyć,  zmaiaf  abecadfo, 
^  mixMc  ft*^  szpetnym,  potf  nki  w  kawałki  zwierciadło : 
"•lisaac  si^  aiym,  chciał  stłamić  wieść  przemysły  swemi: 
I  \m  me^ł  si^  arobtć  ffuchym,  a  drugich  niememi. 

Ul.  JacaiB  I  Wilki. 

Z*ń*T  sBajdaie  praycayn^ ,  kto  zdobyczy  pragnie : 
.  ^n  wilki  jediko  w  lesie  nadybały  Jagnie. 
Jas  ge  aaiafy  rozerwać ;  rzekło  :  jakiem  prawem  ? 
>miiinii,  aiabcsi  i  w  lesie *i*dły  uiazabawem. 

IV.  ŻÓŁW  I  Mysz. 

Żs  za^ni^y  w  skorupie  niewygodnie  siedział, 

>  Triswałs  mysa  żółwia  :  żółw  jej  odpowiedział: 
lirj  ty  sobie  pałace,  ja  mój  domek  ciasny. 

'  Prawda,  mim  jest  wspaniały  :  sacsupły,  ale  własny. 

V.  DOKTOa    I    ZDKOWil. 

■  kzics  ciekawą,  lecs  trudną  do  wierzenia  powiem. 
I   IsJatge  raaa  doktor  potkał  si^  se  zdrowiem, 

>  On  d»  miasta,  a  zdrowie  z  miasta  wychodziło : 

,  Prsdąki  Ufo  gdy  je  postrzegł  :  lecz  że  blizko  było, 
'  ^fjtał  go,  dłacaegożto  tak  spiesznie  ochodsisz? 

?  Zdrowie  rzekło :  tam,gdue  ty  nie  chodzias. 

VI.  FiJOŁKK    I  TaswA. 

I  W  ricww  drarw  rozłożystych  na  pięknej  murawie, 

1  Zesjug  razu  jadnego  Sjołek  przy  trawie. 
Ta  się  bwjao  wsaMgala,  on  przejęty  strachem, 
i^rył  ak«  ja^  "^ógł «  nakoniec  wydany  zapachem, 
Gdy  sa^  z  zguby  sąsiada  zazdrosny  weseli, 
Łaaarae,  i  f  joftt  i  traw^  podci^i. 

VII.  Wiia  roacTUj^^cT. 

Wnizr  witka  skrepwły.  Wiódł  fotrowskie  życie, 
Wi^  aaeby  pokntę  zaczął  należycie, 
Zraeki  się  mi^^.  Jarzyną  żyjąc  prset  dni  kilka, 
Zaałasł  na  polowaniu  znajomego  wilka ; 
Trseba  pomódz  bliźniemu  :  za  pracę  usłużną, 
^adł  kawaf  mięsa  ;  gardzić  nie  można  jałmużną. 
Spotkał  Jagnie  nazajutrz  samopas  idący, 
Ckdał  upomnieć,  nastraszyć ,  zabił  je  niechcący, 
^asajotrz  widząc  ciele,  źe  z  krową  nie  chodzi. 
Zabił  je;  takich  grzechów  cierpieć  się  nie  godzi. 
%*x»jatn  gdy  tią  paiłj  *  krowami  pospołu, 
.^iedb  aię  dfoiej  D»e  nauczy,  zjadł  sUrego  wołu. 


1  tak  cierpiąc  przykładne  z  dóbr  świata  wysucie. 
Chudy,  gdy  byi  grzessnikiem,  utył  na  pokucie. 

VIII.  Paw  i  OaziŁ. 

Paw  się  dął,  śklniące  pióra  gdy  wspaniale  toczył. 
Orzeł  górnie  bujając,  gdy  go  w  locie  zoczył, 
Rozsmiałsię  i  przeleciał.  Wrzasnął  paw ;  w  śmiech  ptacy. 
Nie  znają  się,  powtarzał,  na  rzeczach  prostacy. 
Znają  się,  rzekł  mu  orzeł,  wdzięk,  cenić  umieją, 
Ale  gardzą  przysadą,  i  z  dumnych  się  śmieją. 

IX.  Chłes  i  Szabla. 

Cblcb  przy  szabli  gdy  leżał,  oręż  mu  powiedział : 

Szanowałbyś  mnie  bardziej,  gdybyś  o  tern  wiedział. 

Jak  ja  na  to  pracuję,  i  w  wieczór  i  rano, 

Zęby  twoich  bezpiecznie  darów  używano. 

Wiem  ja,  chleb  odpowiedział,  jakim  służysz  kssułum, 

Jeżii  mnie  często  bronisz,  częściej  bieraass  gwałtem. 

X.  PoDaóżnT. 

Gniewał  się  wędrujący  i  przeklinał  bogi  $ 
Ze  mu  deszcz  ustawiczny  przeszkadzał  do  drogi. 
Tymczasem  z  boku  czuwał  nań  rozbójnik  chciwy. 
Puścił  strzałę,  ale  że  przemokły  cięciwy. 
Padła  bez  żadnej  mocy.  Zrazu  przestraszony, 
Kiedy  poznał,  że  deszczem  został  ocalony. 
Przestał  bogi  przeklinać,  nie  złorzeczył  słocie. 
Często,  co  złe  z  pozoru,  dobre  jest  w  istocie. 

XI.  KaÓŁ  1  PisAasc. 

KaÓL  jeden,  pełen  myśli  i  projektów  dumnych, 
Kazał  spisać  szczęśliwych  rejestr  i  rozumnych. 
Ten,  co  pisał  szczęśliwych,  znalazł  bardzo  mało. 
Pisarzowi  rozumnych  papieru  nie  stało. 

XII.    SiNOCABLICA. 

DoaazE  czyni,  kto  zawsze  z  dobrymi  obcuje, 
I  najlepszego  miejsce  nieprawe  zepsuje. 

Smutną  sinogarlicę,  na  zdradnej  zasadzce, 
Złapał  ptasznik  przemyślny  i  osadził  w  klatce. 
Trzy  dni  w  mieście  siedziała,  czwartego  uciekła, 
A  co  niegdyś  powtórnych  związków  się  wyrzekła ; 
Śmielsza  w  kroku  i  z  przeszłej  śmiejąc  się  ofiary, 
Za  jedne  utraconą  znalazła  dwie  pary. 

XIII.  CHAar  1  Kotka. 

Chart  widząc  kotkę,  że  mysz  jadła  na  śniadanie. 
Wymawiał  jej  tak  podły  gust  i  polowanie. 
Rzekła  kotka,  wymówką  wcale  niezmięszana : 
Woleja  mysz  dla  siebie,  niż  sarnę  dla  pana. 

XIV.  Człowiek  i  Wilk. 

SzKDŁ  podróżny  w  wilczurze,  zaszedł  mu  wilk  drogę*.  * 
Znaj  z  odzieży,  rzeki  człowiek,  co  jestem,  co  mogę. 
Wprzódsięrozśmiał,  rzekł  potem  człeku  wilk  ponury  t 
Znam,  żeś  słaby,  gdy  cudzej  potrzebujesz  skóry. 

XV.  Pa  A  WD  A  ,  Sattrtk  i  Pamkcikysta. 

Rzadko  kłamca  z  swojego  rzemiosła  korzysta. 
Zeszli  Prawdę,  Satyryk  i  Panegirysta : 
Chcieli  od  niej  nagrody  za  podjętą  pracę  i 
Jakeścic  zasłużyli,  rzekła,  lak  zapłacę. 
Wtem  radośni  od  prawdy  wzięli  w  podarunku, 
Każdy  pełne  naczynie  przy  prawnego  trunku. 


Jaki  był,  tkouUmawitj,  posoftli  po  ukodiie, 
PierwMy  tiulasl  Imcisn^  w  iófci,  drugi  w  miodzie. 

XVI.  Atłas  i  Ritai. 

Atłas  w  sklepie  i  kiuju  iartowif  dowoli  | 

Kupił  atfas  pan  s^tic,  kiuj  pan  podstoli. 

Aśe  trseba  pient^iy  dać  hyło  kupcowi, 

Kfaniał  si^  bardso  nisko  atłas  kiujowi. 

Gdy  przyszło  dług  zapłacić,  a  dłainik  si^  wzbraniał, 

Co  rok  si^  potem  kiuj  atłasowi  kłaniał. 

XVII.    ZwiKZCIADŁO    POCHLŁBItZ. 

PATaz^c  tią  we  zwierciadło,  a  widząc  się  białą. 
Lubiła  go  smaglawa,  że  jej  pochlebiało. 
Przyszła  do  niej  znajoma,  nierównie  czarniejsza : 
Gdy  spostrzegła,  ie  i  tej  szpetnośri  umniejsza  j 
Zła,  ie  i  jej  sąsiadce  do  gustu  przypadło, 
Stłukfa  w  drobne  kawałki  pochlebne  zwiercbdło. 

XVIII.  Ptaki  i  Osieł. 

Był  dyskurs  o  sfowiku  :  wdzięk  jego  śpiewania. 
Rzekł  czyiyk,  Uk  jest  miły,  że  aż  do  świtania 
Od  zmroku  golów  jestem  słuchać  jego  pieśni. 
Toż  samo  powtarzali  śpiewaczkowie  leśni, 
Toż  samo  i  zwierzęU;  osieł  mało-dbały. 
Gryzł  chwasty  na  ustroniu;...  więc  się  go  spytały  : 
A  ciebie,  czy  ten  jego  głos  wdzięczny  poruszył? 
Mnie?...  jakem  się  odezwał,  zarazem  go  zgłuszył. 

XIX.  DoaaoczTiiiiość. 

CiwAŁiŁA  owca  wilka,  że  był  dobroczynny; 
IJs  to  słysząc,  spytał  jej,  w  czemże  tak  uczynny? 
I  bardzo,  rzecze  owca,  nie  wiele  on  pragnie, 
Moderat  1  mógł  mnie  zajeść,  zjadł  mi  tylko  jagnię. 

XX.  Szi^PT. 

Chciał  się  skąpy  obwiesić,  że  talara  stracił: 
Zęby  jednak  za  powróz  dwóch  groszy  nie  płacił, 
Ukradł  go  pokryjomu  :  postrzegli  sąsiedzi. 
Kiedy  więc  osądzony  na  śmierć  w  jamie  siedzi, 
fizekł,  gdy  jedni  żałują,  a  drudzy  go  cieszą; 
To  szczęście,  że  mnie  przecież  bez  kosztu  powieszą. 

XXI.  Pak  i  Kotka. 

Nis  masz  prawej  przyjaźni,  mówiła  do  pana 
Kotka,  syta  połowem,  i  za  to  głaskana. 
Jakto  nie  masz  przyjaźni  ?  pan  na  to  odpowie. 
Pieścisz  mnie,  rzecze  kotka,  bo  ci  myszy  łowię. 
Łowić  myszy,  pan  rzecze,  przysługi  to  znaczne. 
Ale  dla  czego  łowisz?...  dla  tego,  że  smaczne. , 

XXII.    CZŁOWIKK    I    SUKRIA. 

BzAŁ  się  peweo  do  pręta,  chcąc  wytrzepać  suknię  | 
Ta  widząc  się  w  złym  razie,  żwawie  go  ofuknie  : 
A  takażto  jest  pamięć  na  usługi,  rzecze. 
Bijesz  tę,  co  cię  zdobi,  niewdzięczny  człowiecze  I 
Rzekł  człowiek  :  ja  nie  biję,  lecz  otrząsam  z  prochd, 
Zakurzyłaś  się  wczoraj,  dziś  trzepię  potrochu. 
Wybacz,  z  przykrych  sposobów,  kto  musi,  korzystaj 
Gdybyś  nie  była  bita,  nie  byłabyś  czysta. 


XXIII.  SzcznazK  i  Matka. 

Wiozi^c,  że  z  myszą  igra,  chwalił  szczurek  kota. 
Rzekła  matka  do  niego  :  fałszywa  to  cnota; 
Na  pozór  on  jest  grzeczny,  a  wewnątrz  jad  mirśri, 
Najokrutniejssy  taki,  co  gryzie,  a  pieści. 

XXIV.    S^SIZDZTWO. 

Zeszło  żyto  na  ziemi  leżącej  odłogiemt 
Cóż  potem  ?  kiedy  zewsząd  otoczone  głogiem. 
Grunt  był  dobry,  chociaż  go  pług  nigdy  nie  ruszył. 
Byłoby  z  niego  zboże,  głóg  wszystko  zagłuszył. 
Szczęśliwy,  kto  z  równemi  o  granicę  siedzi  1 
Zły  głód,  wojna,  powietrze,  gorsi  zli  sąsiedzi. 

XXV.  WrsztnzAMCT. 

Żartował,  a  od  śmiechu  trzymał  się  za  boki. 

Na  ślepego  kompana  patrząc  jednooki. 

Nadszedł,  co  krzywo  patrzył :  śmiał  się;  nadszedł  stary , 

I  ten  się  śmiał,  włożjrwszy  na  nos  okulary. 

Przyszedł  nakoniec  jeden  z  dobrze  patrzających. 

Żałował  i  wyśmianych  i  wyśmiewających. 

XXVI.  Mi^oRT  I  Głupi. 

Pttał  głupi  mądrego  t  na  co  rozum  zda  się? 
Mądry  milczał;  gdy  coraz  bardziej  naprzykrza  się,       * 
Rzekł  mu  ,  na  to  się  przyda,  według  mego  zdania. 
Żeby  nie  odpowiadać  na  głupie  pytania. 

XXVII.    jASTaZ4B    I    SOKOŁ 

NiBci  zważa  z  kim  ma  sprawę,  kto  chce  być  junakiem. 
Jastrząb,  że  się  z  niejednym  dobrze  spotkał  ptakiem, 
Chciał  sokoły  wojować  :  śmiał  się  sokół  lotny. 
Nakoniec  z  zuchwałości  takowej  markotny. 
Porwał  go;  a  gdy  ostre  szpony  wskroś  przebodły, 
Rzekł :  daruję  cię  życiem,  boś  dla  mnie  zbyt  podły. 

Szpecą  sławę  zwycięztwa,  mdłe  nieprzyjacioły. 
Jastrzębie  na  przepiórki,  orły  na  sokoły. 

XXVIII.  WoŁT  KaiiABass. 

Miłe  złego  początki,  lecz  koniec  żałosny. 

Nie  chciały  w  jarzmie  chodzić  woły  podczas  wiosny, 

W  jesieni  nie  woziły  zboża  do  stodoły; 

W  simie  chleba  nie  stało,  zjadł  gospodarz  woły. 

XXIX.  Wilk  i  Owcz. 

WiŁK,  chociażto  ostrożny,  przecie  że  żarłoczny, 

Postrzegł  ścierwo ,  chciałdostać ,  i  wpadłw  dół  poboczny. 

Siedzi  w  jamie,  a  wzdycha;  wtem  owieczki  słyszy  : 

Patrzą  w  dół,  aż  wilk  w  jamie  siedzi,  ledwo  dyszy. 

Odezwał  się  nakoniec,  rzekł  do  nich  powolnie  : 

Nie  wpadłem,  za  pokutę  siedzę  dobrowolnie | 

Trzeba  czynić  pokutę  za  boje,  za  groźby, 

Za  to,  żem  was  pożerał....  Owce  zatem  w  prośby  : 

Wynidżzdołu,...  nie  wyjdę...  my  będziem  podnosić.... 

Droży  się  wilk,  nakoniec  dał  się  im  uprosić. 

Jęły  się  więc  roboty,  i  tak  pracowały. 

Że  go  ze  dna  samego  jzmy  wydostały. 

Wyszedł,  a  zawdzięczając  nierozumnej  kupie. 

Pojadł,  pogryzł,  podosH  wszystkie  owce  głupie. 


BAJKI  NOWE. 


3$a|itt  Ai>i»t. 


BAJKI  NOWE. 


CZĘSC    PIERWSZA. 


I.  Allecomta. 


Wapni  M<  znajdzie  rozum,  bjle  l^Iko  szukać  : 
i  »»»«t  i  Jf  gomosć,  kiedy  zaczDie  Tukać, 
1  J«j»o«ć,  gdy  rozprawia, 
1  B^u  siądź,  gdy  przymawia ; 
Maj^  ^  podoatatkiem  i  pięknie  i  wiele. 
Mm  %i^  to  wydato  w  przewodną  niedzielę. 

Gadai  liądz  o  Adamie. 
1  o  Abramie, 

I  o  wężu,  i  o  Ewie, 

1  o  jaUku,  i  o  drzewie... 
N  kazauu  do  karczmy  rzecz  iię  wy  toczyfa, 
Ptt  Wójt,  colo  ma  rozum  i  nauki  silą  ( 
Ł  wHtie,  co  ziądz  prawił?  rzekł  catej  gromadzie  : 
(łto  «  »as  są  ndy,  a  drzewa  są  w  sadzie, 
A  aa  drarwaeh  są  jaMka  w  wielkiej  obfitości  : 
Aiua,  Faa  -,  Ewa  Jejmość,  a  wąż,  podstarosci. 

II.  WizazBi  t  Lipa. 

V«*ua  wierzba  lipie  :  zle  się  masz  sąsiadko, 
A  ca  saę,  zwtaszcza  w  lesie,  trafia  dosyć  rzadko, 
<"feić  wtewM,  liść  twój  więdnie.  Ta  odpowiedziała  i 
,iŁ—  cbrrązzcrów,  gąsienic,  nigdy  nie  widziała  ? 
I  labte  się  wydarzyć  może  pora  taka  1 
kuit  drzewo,  aąsiadko,  ma  swego  robaka. 

III.  Słowzczuik  i  Fiiołcz. 

Jzwas  wielki,  drugi  mały, 
SioArczaik  wzrostem  wspaniały, 
Fijofek  skromny  postacią, 
JaŁto  bywa  między  bracią, 
Hakoniec  się  powadzili. 

0  eo"*...  razwraz  z  sobą  byli : 
A  być  razem,  a  być  w  zgodzie, 
Cężko  nawet  w  jednym  rodzie. 

Szło  o  sionce:  a  hardy  z  swojego  nazwiska, 
Tca,  co  jaskraw  3rm  blaskiem  się  połyska, 

1  za  słońcem  się  obraca  ; 
Gardził  drugim,  iż  się  zwraca, 
I  kryje  pomiędzy  trawą. 

Gdy  więc  nan  powstawał  żwawo, 

ftzekł  6jołek  :  mKy  bracie, 
Za]  mi  cię.  gdy  patrzę  na  cię. 

Cbociaż  jaftoie  oświecony, 

A  ja  do  blasku  niezdolny. 

Twój  zwrot  jednak  przymuszony. 

Jaw  wkryciu,  ale  wolny. 

IV.  Pastzaz  i  Moazz    (z  Fedra.) 

Foaad  skały  i  rzeczki. 
Pędził  paaterz  owrieezki  i 


Gdy  zeszło  zorze, 
A  ujrzał  morze, 
Jak  wspaniałe,  dostojne. 
Jak  w  zaciszu  spokojne, 
Jak  się  śklniły  po  wodzie 
Blaski  słońca  przy  wschodzie ; 
Zakochał  się  w  żywiole. 
Więc  rzekł :  płynąć  ja  wolę, 
Niż  się  tułać  po  ziemi 
Z  owieczkami  mojemi. 
Przedal  je  więc  i  z  stratą, 
A  za  to 
Nakupował  daktylów,  na  okręt  zgromadził. 
Płynął  morzem,  a  gdy  go  wiatr  przeciwny  zdradził, 
W  złą  chwilę, 
Stracił  okręt  i  daktyle. 
Więc  do  owiec  nieborak  :  a  gdy  je  pasł  znowu, 
Zoczył  morze  :  wspomniawszy  na  korzyść  z  obłowu, 
Rzekł,  kłaniając  się  nisko,  raz,  drugi  i  trzeci : 
Mówię  to  i  z  przysięgą  powtarzam  waszect, 
Bądź  jeszcze  pozomiejsże. 
Bądź  jeszcze  spokojniejsze. 
Sklnij  się,  jak  chcesz,  w  pogodzie, 
I  w  zachodzie  i  w  wschodzie  j 
Wiem  ja,  co  cię  łagodzi. 
Wiem  ja,  o  co  tu  chodzi : 
Chciałoby  sie  daktylów?...  nie  uda  się  sztuka. 
Panie  morze  1  ostrożny,  kto  się  raz  oszuka. 

V.    ClHIEL. 

CiMiBŁ  chciał  się  ziemią  sunąć,  bo  mu  to  nic  milo 

Było, 
Iż  musiał  szukać  wsparcia  i  pomocy. 
Szedł  więc  o  swojej  mocy , 
I  rozciągnął  się  dosyć ;...  Ale  cóż  się  staio  ? 
Liście  żółkniało. 
Kwiat  był  wazki, 
Schły  gałązki  t 
Już  i  rdzeń  od  wilgoci  zaczynał  się  psować. 

Trzeba  się  było  ratować: 
Gdzież  się  piąć?  były  żerdzi,  aleje  ominął. 
Jął  się  chwastu,  i  zginął. 

VI.    POHACZB. 

Małżonka  puhaczowa,  męża  swego  godna, 
A  więc  płodna, 
Urodziła  sześć  sowiąt,  puhaczków  też  nieco  -. 
Zrazu  słabe,  dalej  lecą. 
Raz,  gdy  na  zwykłe  igrzyska. 
Ponad  puste  stanowiska, 
Nabujawszy  się  do  sytu. 
Wróciły  do  swego  bytu, 
Tojesl  w  dziurę  przy  kominie  : 
Pani  matka  w  córce,  w  synie. 
Wnukach,  wnuczkach  spoważniona. 
Przyjmując  do  swego  łona, 
Jakto  zawase  panie  matki, 
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Rzekfa  :  cóż  lam  moje  dziatki  ? 
Cóż  Uin  sfychać  ? 
A  wi<:c  wzdychać : 
Za  naszych  czasów  wszystko  coś  szfo  sporzej, 

Terai  razwraz  wszystko  gorzej. 

W  tej  tak  wielkiej  troskliwości, 
Najmiodsze  puhaczątko,  faworyt  Jejmości, 

Ozwało  się  :  jakeśmy  tylko  wyleciafy. 

Wszystkie  ptaki  zaniemiafy : 

"W  kąty  każdy  jąf  sit;  cisnąć. 

Żaden  nie  śmiat  ani  pisnąć, 
My  tylko  same  bujały. 
Coś  tam  w  krzaczkach  ptaszek  mały, 

Co  go  lo  zowią  słowikiem, 

Odzywał  sie  smutnym  krzykiem ; 

Ale  i  ten  nieśmiał  mruczy ć, 

Skorośmy  zacz^y  huczyć. 
Po  sercu  (jakto  mówią)  matkę  pogłaskało. 

Ze  się  tak  pięknie  udało. 
Najbardziej,  iż  pieścioszek  tak  dzielnie  wymowny. 
Myśląc  jednak,  iż  trzeba  dać  obrok  duchowny. 
Rzekła  :  choć  wasz  glos  piękny,  chociaż  lot  tak  skory, 
Uczcie  się,  miłe  dziatki,  i  z  tego  pokory. 
Dobrze  to  jest,  iż  cudzą  ułomność  przebaczem  *. 
Nie  każdemu  dał  Pan  Bóg  rodzić  się  puhaczcm. 

VII.  Ziemia  i  Potok. 

Potok  nagle  wezbrany  z  szumem  się  zapieniał, 
A  gdy  groblą  przerywał,  drzewa  wykorzeniał. 
Zalewał  pola, 
Wzmogła  się  rola. 
Po  hałasie, 
W  krótkim  czasie, 
Kiedy  mu  wody  coraz  ubywało, 
Z  rzeki  stał  się  strużką  małą. 
I  ów,  co  huczał, 
Mruczał : 
I  wymawiał  niewdzięczność  z  siebie  sprawnej  roli, 
Iż  go  nie  żałowała  w  tak  srogiej  niedoli. 
Prawda,  żeś  mnie  zasilił,  kiedym  była  spiekła, 

Rzekła  : 
Lecz  przypadkiem  wspomogłeś,  rwąc  brzegi  twą  wndą, 
Nie  jest  to  dobrodziejstwem,  co  jest  z  cudzą  szkodą. 

VIII.  Jaś. 

NiK  ile  to  jest  posłuchać,  gdy  mówią  staruszki. 
Szedł  Jaś  na  gruszki : 
A  ojciec  widząc,  jak  pełen  zapału, 
Rzekł  t  trząś  gruszki,  mój  Jasiu,  ale  trząś  pomału. 
Jeszcze  nie  skończył,  a  już  Jaś  w  sadzie. 
Posłuszny  radzie, 
Strsątnął  drzewem  pomału,  i  gruszka  nie  pada  -. 

Zła  rada. 
Więc  strątnął mocniej,  nie  pada  znowu. 

Chciwy  połowu. 
Nie  trząść  tu,  widzę,  trzeba  (  rzekł) ,  lecz  rwać  należy. 
Po  drabinę  więc  biesy. 
A  gdy  nie  znalazł,  i  w  prawo  i  w  lewo. 

Piął  się  na  drzewo. 
I  to  wskórał,  iż  zleciał,  i  potłukł  się  srodze. 
Jednak  choć  w  holu  i  trwodze, 
Smutną  miał  postać ; 
Przemyśliwał  Jaś  przecież  jakby  gruszek  dostać. 


Więc  sporym,  który  leżał  koło  drzewa,  klocem, 
Rzucił,  przełamał  gałąź,  i  padła  z  owocem. 
Porwie,  gryzie,  aż  gruszka  twarda  i  ladaco. 
Gdy  więc  wrócił  do  ojca  z  nadaremną  pracą  : 
Rzekł  smutnemu  po  szkodzie  Jasiowi  staruszek. 
Gdy  nie  padną  trzęsione,  nie  trzeba  mać  gnis/.oL. 

IX.   Chłop  i  Jowisz. 

Chłop  stojący,  zazdrościł,  siedzącemu  panu 
Lepszego  stanu. 
I  lżył  niebiosy 
Za  takie  lusy 
Mysią  zuchwałą : 
Iż  jednym  nadto  dają,  drugim  nadto  mało. 
Rzekł  wtem  Jowisz  :  on  chory,  a  ty  jesteś  zdrowy, 

Lecz  masz  wybór  gotowy. 
Chcesz  bogactw  ?  będziesz  je  miał,  lecz  pedogrę  rar.cin. 

Uszczęsliwion  wyrazem. 
Przyjął  chłop  złoto,  ale  legł  kulawy. 
Wesół  b)-ł  zrazu,  lecz  gdy  ból  żwawy 
Coraz  bardziej  dokuczał. 
Chłop  narzekał  i  mruczał : 
A  wiuującsięo  to. 
Rzekł :  Jowiszu  1  wróć  zdrowie,  a  weź  sobie  złoto. 
Z  uskutecznieniem  Jowisz  się  nie  bawił, 
Odjął  bogactwa,  pedogrę  zostawił. 

X.   Lew,  Wół,  Lis. 

Lew  zjadł  był  woła. 
Strach  dookoła 
Powstał  niezmierny, 
Bo  wół  był  wierny , 
Złe  łask  nie  użył. 
Poczciwie  służył. 
Jeszczeby  to  znośuiejsza,  gdydy  byłleiK-  zrzędził. 

Wypędził. 
Ale  stracić  1  skórę,  i  łaskę,  to  wiele. 
Przyjaciele, 
(  Bo  ich  miał,  choć  minister  nieboszczyk)  płalvałi  • 

Lis  razwraz  chwali 
Najjaśniejszego  króla  Jegomości 
Dzieła  pełne  dobroci,  pełne  łaskawości. 

Nieznośno  to  wszystkim  było, 
A  nakonicc  i  lwu  się  słuchać  naprzykrzyło. 
Więc  biorąc  na  się  postać  ponurą  i  hardą, 

Rzekł  z  gniewem,  i  z  wzgardą : 
Lisie  1  czem  jesteś,  z  tem  się  nie  wydawaj, 
Jeżeliś  głupi,  nie  chwal  i  mądry,  nie  przymawiaj. 

XI.    FiJOŁKI. 

Złr  gdzie  umysł  jest  miałki. 

Skarż}-ły  się  fijałki. 
Na  swe  loty  niezręczne. 

Iż  choć  wonne  i  wdzięczne  ; 
Względem  kwiatów  co  bliskie. 

Zbyt  ukryte  i  niskie. 
Gdy  się  wrzask  nie  ucisza. 

Doszły  skargi  Jowisza. 
A  ten  wyrok  dał  taki : 

Zbyt  natrętne  żebraki 
Narzekacie,  a  przecie. 

Co  wam  zdatno,  nie  ^ricci^ ; 
To,  na  które  skarżycie. 

Ocala  was,  ukrycie. 
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XII.  FiLosor. 

Po  tirjju  Uoiofie  wu^  jeden  puM:ixiłc, 
JSie  gotowicuę. 
Ta«,  fAzie  duch  buja  nad  ciaio, 
Taitch  sprz<tów  bywa  mato. 
11*  b}tv  oa  uafach,  w  izarach,  sfojLów  szyki, 
Alembiki, 
Papierów  stosy, 

Globusy, 
I  na  stoliku 
Sskielek  bes  liku ; 
j  A  w  końcu  ta«  j 

'  Worek  dziurawy. 

W  łi^ł  ,>ed»o  saiielko,  patny ,  ai  wór  okazaiy . 
Wxml  drof  te,  a  woreczek  nikczemny  i  maiy . 
Hntrkaąf  zalcm  nieborak,  i  rzeki  t  wiem  dlaczego 
B^tł  p«*iki  w  dziurawym  worku  stryja  mego  : 
(ł^tbł  byt  okiem,  nie  szkłem,  na  rzeczy  poglądaf, 
I  omb}  użyif  i  ja  zikalazlbym,  com  żądat. 

XIII.  MAŁrr. 

Mu-rA  widki  samochwał,  co  człeka  udaje, 

Zwiedziła  cudze  kraje, 
ie  LyU  z  lasu  wyszła  i  wlazła  pod  strzechi; ; 
Wielką  pociecha 
Przynao«Ia  za  powrotem  i  siostrom  i  braci. 
Koligari, 
inwni  i  przyjaciele,  uk  świezi,  jak  przeszli. 
Wszyscy  się  zeszli. 
A  ta  każdemu,  co  słucha. 
To  w  głos,  to  do  ucha, 
Oponkiada. 
Jedno  łże,  drugie  zgada, 
Zgoła  aż  słuchać  miło, 
i  Jallo  pięknie  pod  strzechą  i  zabawnie  było. 

Prsysdo  spać,  nie  masz  strzechy,  a  jak  spać  bez  dachu  ? 
Małpy  w  strachu. 
Wi^  w  pospiechy, 
Szukać  strzechy, 
1  znalazły. 
Pod  dach  wlazły. 
Sktcątc  szcieat  gospodarz,  szcdl  z  świecą  na  górę. 
Małpy  w  nogi....  zatkał  dziurę, 
I  Ledwo  jedna 

Zbita  biedna 
',  Skąd  przyszła,  chyżo  do  lasu  uciekła. 

A  gdy  py  Una,  gdzie  są  drugie  7  rzekła  : 
Piknięć  tam,  prawda,  lecz  straszy  i  iiięzi, 
j  ILśedyamy  małpy,  śpijmy  na  gałęzi. 

XIV.  WiLCZii. 

Parar  jtdf ,  csarny  dmgi,  a  bury  najmniejszy, 
Trzy  wyczki  wadziły  się,  który  z  nich  piękniejszy. 
Mówił  pierwszy  :  ja  rzadki. 
Mówił  drugi :  ja  gładki. . 
Mówił  trzeci  t  ja  Laki,  jak  i  pani  matka. 
Trwała  swadka. 
Wtem  wilczyca  nadbiegła. 
Gdy  w  niezgodzie  postrzegła, 
Cóćto,  rncze  :  same  w  lesie 
Wadzicie  się  I 
•e  w  powieać,  jak  się  rzecz  działa. 
Gdy  wysinchafa. 


Idzie  tu  wam  o  skórę,  rzekła,  miłe  dzieci. 

Która  zdobi,  klóra  szpeci. 
Kasłuchałam  się  tego  już  to  razy  kilka, 

Mie  przystoi  to  na  iiilka 
Wcale. 
Ale 

Jak  będziecie  lak  w  kupie 

Dysputować  się  głupie ; 

Wiecie,  kto  nie  zbłądzi? 
Oto  strzelce  was  pozvtie,  a  kuśnierz  osądzi. 

XV.  Dzieci  i  ŻiaT. 

Koło  jeziora 
Z  wieczora. 
Chłopcy  wkoto  biegały, 
I  ua  żaby  czuwały  : 
Skoro  klóra  wypływała. 
Kamieniem  w  leb  dostawała. 
Jedna  z  nich  śmielszej  natury, 
Wystawiwszy  łeb  do  góry. 
Rzekła  :  chłopcy,  przestańcie,  bo  się  zle  bawicie. 
Dla  was  to  jest  igraszką,  nam  idzie  o  życie. 

XVI.  SaowaoRKK. 

W  czAST  gorące 

Na  łące. 
Pasły  się  społem 
Osie!  z  wołem  : 
Tamten  chróstem,  ten  trawą ; 

A  pomiędzy  murawą, 
Tam,  gdzie  kwiaty  i  ziotka. 
Pszczółka. 
Chwytając  motyliki,  zbierając  robaczki. 
Bujał  skowronek  nad  krzaczki. 
Na  jednej  łące  wszystko  się  działo. 
Pszczółka  brzęcząc  w  ul  niosła  zdobycz  okazałą. 
Chwast  z  trawą  to  użyczał  { 
Osieł  beczał,  wół  ryczał. 
Skowronek  wzbijając  się  czule  i  radośnie, 
Dawał  wdzięk  wiośnie. 

XVII.  Komż. 

Koń  maneżowy  zszedł  się  z  stad  niczym. 
Rzekł :  tyś  jest  niczym. 
Jeżeli  mnie  będziesz  prosić. 
Nauczę  cię  człeka  nosić  : 
Jak  suwać  rowy, 
Jak  biedź  na  łowy. 
Jak  stąpać  w  ciągu. 
Jak  być  w  zaprzągn. 
A  ja  jednak,  rzekł  stadny,  o  to  cię  nie  proszę. 
Może  zle,  że  nie  umiem ;  lepiej,  że  nie  noszę. 

XVin.  WaÓBEŁ. 

Wbóbeł,  pstry,  iż  był  jeden  pomiędzy  szaremi. 

Ledwo  się  tykał  ziemi, 
Tak  był  zhardział :  rozumiał  bowiem,  iż  nad  niego 
Piękniejszego 
Natura  wydać  nie  zdoła, 
Nietylko  wróbla,  ale  i  sokoła. 
Gdy  więc  wszyslkiemi  gardził,  rzekł  mu  jeden  z  szpaków. 
Kto  jest  pierwszym  wśród  wróblów,  nie  jest  pierwszym 

z  ptaków. 
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XIX.  Zbytek  pactgotowaiiia. 

XiAox  majster  Jezuita,  cUąc  ojców  zabawić, 

Slaraf  się  bardzo  piękny  dyalog  wyprawić  ; 

A  że  właśnie  do  rzeczy  byio  z  karnawaiem. 

Przedsięwziął  dyabia  bitwę  dać  z  świętym  Michałem. 

Zaciem  dla  archanioła  zgotowano  skrzydła  : 

Żeby  zaś  dyal^a  postać  stała  się  obrzydła, 

I  tym  większym  zwycięzca  mógł  wsławić  się  plonem, 

Dyafiła  z  sześciołokciowym  klejono  ogonem. 

Gdy  przyszło  rzecz  wyprawiać,  Michai  skrzydiy  skory 

Wyleciai  chyżym  lotem  z  majstrowej  komory. 

A  dyabcł  skrępowany  potrójnym  łańcuchem, 

Z  nadto  długim  ogonem,  z  nadto  grubym  brzuchem, 

U  wiązł  we  drzwiach  nieborak,  i  pęknął  na  progu. 

Gdzie  nadto  przygotowań,  tam  nic  z  dyalogu  1 


CZĘSC  DRUGA. 

I.  Gołębic,  (z  Indyjskiego.) 

Dwa  gołąbki  razem  żyły ; 
I  szczęśliwe  z  sobą  były. 
Jeden  się  zwał  Bezendecb,  Newazcndech  drugi. 
W  jedncm  jadły  korytku,  z  jednej  piły  strugi, 
Razem  po  polach  bujały. 
Razem  do  domu  wracały. 
Zgoła,  czy  w  wieczór,  ązy  rano, 
Zawsze  je  razem  widziano. 
Piie  masz  w  świecie  rzeczy  stałej, 
Zaż)'łości  poufatej. 
Nie  najdłuższe  było  trwanie. 
Mimo  prośby, -odradzanie, 
Bezendecb  chciał  świat  odwiedzić. 
Uprzykrzyło  się  na  miejscu  siedzieć. 
1  poleciał....  Miło  było. 
Co  obaczył,  to  bawiio. 
Gdzie  siadł,  nowe  widowiska. 
Wtem,  gdy  już  noc  była  bliska, 
A  odpocząć  sam  gdzie  nie  wie. 
Usiadł  na  drzewie. 
Nadeszła  burza,  grad  i  ulewa  : 
Spuścił  się  z  wierzchołka  drzewa, 

I  tak  jeszcze  gorzej  było. 
Wspomniał  sobie,  jak  miło 
Spokojnej  chwili  używać, 
\V  gołębniku  odpoczywać. 
Po  smutnej  porze 
Nastały  zorze. 
Deszcz,  grad,  grzmoty  ustały. 
Wskroś  przemokły,  zmartwiały, 
Widząc  już  rzeczy  postać  okazalszą. 
Otrzepawszy  skrzydełka,  wziął  lot  w  drocę  dalszą. 
A  gdy  coraz  nowemi  widoki  się  cieszy, 
Postrzegł,  że  ktoś  za  nim  śpieszy. 
Był  to  jastrząb'  w  pędzie  lotny. 

GołąbT  zwrotny 
Jak  mógł  uciekał....  w  tem  orzeł  x  góry 

Straszny  pazury 
Padł  na  jastrzębia....  i  gdy  walczyli. 
Korzystając  i  dobrej  chwili, 
Przecie  tę  miał  pociechę, 
Iż  się  dostał  pod  strzechę. 


Nazajutrz  gdy  dzień  nastał  pogodny. 

Lekki,  bo  głodny, 
Postrzegł  gołębia  :  a  on  się  pasie. 

I  to  zda  się. 
Pomyślał  sobie ;  więc  się  z  nim  wita  : 
Strawa  obfita. 
Potrzebna  zdrowiu 
Na  pogotowiu. 
Nie  długo  myśląc,  jął  się  do  jadła. 
Wtem  sieć  zapadła, 
1  wraz  z  kolegą  został  w  więzieniu. 
Gdy  więc  w  srogiem  utrapieniu 

Płakał  stroskany, 
Postrzegł,  iż  tamten  był  uwiązany. 
Więc  mu  złorzeczył  mądry  po  stracie, 
A  on...  Nie  krzycz,  bracie. 
Płacz  tu  i  krzyk  nie  pomoże, 
Jakeś  wpadł,  tak  siedź  niebożę. 

I  mnie  się  to  przydało. 
Lecz  poweżmy  myśl  wspaniałą, 
K.to  wie,  czy  wspólni 
Nie  będziem  wolni. 
Jakoż  tyle  pracowali. 
Iż  się  z  więzów  wydostali, 
1  każdy  w  swoje  poleciał  stronę. 

Bezendecb  kontent,  iż  miał  ochronę. 
Nie  mówiąc  nic  nikomu. 
Powędrował  do  domu. 
Już  widział  z  bliska 
Miłe  siedliska, 
*  Jbż  do  swojego  domku  się  śpieszył, 
Gdy  strzelec  skrzydło  strzałą  wskroś  przeszył. 
Wpadf  w  studnią,  i  ostatnia  ginęła  otucha  -. 
Szczęściem  niespodziewanem  studnia  była  su<:ha. 
Więc  kiedy  się  ocucił, 
A  do  lotu,  jak  mógł,  powrócił; 
A  raczej  gdy  sił  zdobywał, 
Ponad  ziemię  podlatywał. 
Pełen  wesela. 
Znalazł  dóm  i  przyjaciela. 
A  doznawszy ,  jak  podróż  i  trudzi  i  smuci, 
Przysiągł,  iż  nięcej  do  niej  nie  powróci. 

II.   Platon. 

Platos  raz  swoje  zgromadziwszy  ucznie  { 

Wybornie,  sztucznie 
Dowodził,  jakto  mędrzec  panuje  nad  światy, 
Sam  dzielny,  sam  bogaty  : 
Jemu  się  ziemia  sili,  jemu  wschodzą  zorze. 
Pieni  się  morze  i 
I  powietrze,  i  gwiazdy,  i  słońce  i  nieba. 

Dają,  co  trzeba. 
On  lotem  nieścignionym  wybujałej  myśli, 

■Czy  co  działa,  czy  kryśli. 
Zawiaduje  żywioimi,  ziemią,  oceanem. 
Zwierzą! ,  ludzi  jest  panem. 
A  pchła,  co  go  w  nos  gryzła,  nie  zważając  na  to. 
Rzekła  :  to  dla  Platona,  a  dla  mnie  jest  Plato. 

HI.  Mtszt. 

Rażdt  się  swoim  zatrudnia  kłopotem. 
Myślały  myszy,  co  tu  robić  z  kotem  : 
Mówiły  jedne  t  darami  go  skusić  i 
Mówiły  drugie  :  lepiej  go  zadusić. 
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in^tem  »K  odezwał  racsur  ucnrany,  bo  »Ury : 
Próiac  ta  groćby,  próśne  i  ofiary. 
1  dbry  weźmie^  i  przyti^i  damie, 
najlepiej  cicbo  ftiedcieć  sobie  w  jamie, 
A  opatrzywszy  zewsząd  bez  ioskotu, 
Aiu  być  z  kołem,  ani  przeciw  kołu. 

IV.  NocA   1  Bór. 

Wło»(.T  woJD^  i  srogą 

Bót  z  nogą. 
Tcs  ją  wioo«ai, 

Że  si^  na  niej  psowal, 
Tamta,  iż  ją  uciskał. 
Wdał  fti^  w  to  szewc,  co  zyskał  i 
A  w  pokorze  i  trwodze 
Kłaniający  si<  nodze, 
Gramiąc  bót  rzecze,  groźno  wstrząsając  narzazie, 
btaaaj  nog^,  cboć  ci^  drze,  bót  bez  niej  nie  bidzie. 

T.  pAfTEKZ  1  Owce. 

Owca  aa  wilka 
Płakała  dni  kilka, 
Młode  jagnię 
Zagryzł  w  bagnie. 
1  pasterz,  co  je  hodował. 
Żałował : 
Zgoła  płakali  oboje 
Jak  swoje. 
Widząc  to  koza,  rzekła  do  drugiej. 
Patrz,  co  to  człowiek  czyni  usługi : 
Zas&  w  życiu,  żałuje  w  zgubie. 

Jakże  go  lubi^  1 
Scbte  on  labi,  rzekła  jej  druga, 
Cbf  tra  to  czułość,  chytra  usługa, 
flie  plącze  jagnię, 
Ob  aai^sa  pragnie. 

VI.    Lzw    CBOKT. 

I  r&«owic  dsornją,  czemuż  Iwy  nie  mogą? 
Boleścią  srogą 
Lew  sdi^y  ryczał,  niebożęta 
Drżały  zwierzęta. 
Te,  co  Ba  dworze  króla  Jegomości, 

W  żałości 
Przywsflały  ai^  panu.  A  że  gdzie  chory. 
Tam  i  doktory ; 
.Hiedswiedit,  mimo  powagę,  wraz  z  lisem  kolegą 
natychmiast  biega. 
W  railą ;  BŚedżwiedź  po  prostu 
Ha  aiłatjrawBość  życzył  postu  : 
1  sdławion  za  to. 
Lis  przelękły  zapłatą, 
kiuśf  uą  (O  pytano,  oo  brać  na  chorobę, 
&zelcł :  pan  chory  na  wątrobę. 
Moja  rada  o  tej  dobie. 
Podjeść  sobie ; 
Koma  post  auły,  niech  gryzie  śledzia, 
Paa  MJe  niedźwiedzia, 
^afrodaoay  obficie  że  dogodnie  życzył, 
^•■ym  kBaaztem,  chorego  doktorem  uleczył. 

Tli.  Młot  z  Kowadłcm. 

Raz  zagadło 
Młot  kowadło. 


Czemu  w  robocie 
Młocie, 
Choć  się  leż  raz  nie  znudzisz  ? 
I  mnie  darmo  dokuczasz,  i  próżno  się  trudzisz? 

Alboż  z  ochoty 

Pracują  młoty  ? 

Rzekł  zagaduiony. 
Nie  ja  mam  być  winiony  ; 

Ten  nas  nagli,  co  robi. 

A  gdy  oręż  sposobi 
W  pracy,  trzasku  w  pożarze. 
My  się  mścimy,  on  karze. 

VIII.  Rumak  i  ZazzaiEc. 

Koń  w  rzędzie  sutym,  zewsząd  śklniący  złotem. 
Rżąc  deptał  ziemię  pod  jeźdcem  zuchwałym. 
Zrzebiec  bez  uzdy,  posuwistym  lolem, 
Uginał  trawy  w  pędzie  wybujałym. 

Razem  ku  sobie  zbliżyły  się  oba, 
Rzekł  rumak  -.  palrzaj,  jaka  moja  postać. 
Siodło,  rzęd  złoty,  jak  ci  się  podoba? 
Przyznaj,  bez  jeźdca  trudno  tego  dostać. 

Na  wspaniałości  wcale  się  nie  znacie. 
Tułacze  w  łąkach,  jak  nikczemne  bydło. 
Prawda,  rzekł  zrzebiec  :  jednakże,  mój  bracie, 
Chociaż  to  złoto,  przecież  to  wędzidło. 

1\.    PaZTJACIELE. 

Zajaczzk  jeden  młody, 

Korzystając  z  swobody. 
Pasł  się  trawką,  ziółkami,  w  polu  i  ogrodzie, 

Z  każdym  w  zgodzie. 
A  ie  był  bardzo  grzeczny,  roskoszny  i  miły. 
Bardzo  go  lam  zwierzęta  lubiły  ; 
I  on  leż  używając  wszystkiego  z  weselem. 

Wszystkich  był  przyjacielem. 
Raz  gdy  wyszedł  w  świtaniu,  i  bujał  po  łące, 

Słyszy  przerażające 
Głosy  trąb,  psów  szczekania,  trzask  wielki  po  lesie. 

Stanął;  —  słucha;  —  dziwuje  się;... 
A  gdy  się  coraz  zbliżał  ów  hałas,  wrzask  srogi. 

Zając  w  nogi. 
Spojrzy  się  poza  siebie,  aż  dwa  psy  i  strzelce  > 

Slrwożon  wielce. 
Przecież  wypadł  na  drogę,  od  psów  się  oddalił. 
Spotkał  konia,  prosi  go,  iżby  się  użalił : 
Weź  mnie  na  grzbiet  i  unieś;  —  koń  na  to  :  nie  mogę, 
Ale  od  innych  pewną  będziesz  miał  załogę. 
Jakoż  wół  się  nadarzył;  —  ratuj  przyjacielu] 
Wól  na  to  :  takich  jak  ja  zapewne  nie  wielu 
Znajdziesz,  ale  poczekaj  i  ukryj  się  w  trawie. 
Jałowica  mnie  czeka,  nie  długo  zabawię. 
A  tymczasem  masz  kozła,  co  ci  dopomoże. 

Kozieł :  żal  mi  cię,  niebożę. 
Ale  ci  grzbietu  nie  dam,  twardy,  nie  dogodzi : 
Oto  wełnista  owca  niedaleko  chodzi, 
Będzie  ci  miękko  siedzieć;...  Owca  rzecze  i 

Ja  nie  przeczę, 
Ale  choć  cię  uniosę  pomiędzy  manowce. 
Psy  dogonią,  i  zjedzą  zająca  i  owcę; 
Udaj  się  do  cielęcia,  któie  się  tu  pasie; 

Jak  ja  ciebie  mam  wziąć  na  się? 
Kiedy  starsi  nie  wzięli,  ciele  na  to  rzekło, 

1  uciekło. 
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Gdy  wi^  wszystkie  sposoby  ratunku  upadły, 
>V»ród  serdecznych  przyjaciói  psy  zająca  zJacJfy. 

X.    KONWUSACTA. 

NiK  tylko  to  w  Paryżu,  nie  tylko  w  Warszawie, 

Sni  się  ludziom  na  jawie. 
Mają  też  i  zwierzęta  posiedzenia  modne, 

I  w  dowcip  |ilodne. 
Zeszfy  się  raz  w  poi  łasa,  b}^^  dyskurs  o  czteku  : 
A  jak  zwyczaj  w  tym  wieku, 
Tyle  o  nim  gadano, 
Tak  się  z  niego  naśmiano, 
Z  takiem  sławy  ujęciem, 
Ii  ledwo  b3rł  zwierzęciem. 

Nakoniec  gdy  raz  nierychio 
Posiedzenie  ucichło. 
Ktoś  zagadł  małpę,  coby  w  nim  dociekła  ? 

Rzekła  : 
Chciałby  on  to  coś  znaczyć,  ale  mi  się  zdaje, 
Ze  cle  małpy  udaje. 

XI.  Wtżzł  t  Bbttar. 

Pau  strzelił,  trafił  kaczkę,  piet  dostał  i  dobił, 
A  gdy  postrzegł  bryUna,  który  nic  nie  robił, 

Zgraytnął  zębami. 

My  tylko  sami, 

Wyżły  legawe 

Dajem  wam  strawę, 

A  wy  śpicie  leniuchy. 

Patrz  na  moje  łańcuchy, 

Rzekł  brytan,  stróż  domowy  : 

Gdy  ty  idziesz  na  łowy. 

Ja  nic  wprawdzie  nie  robię; 
Ale  gdy  w  nocnej  dobie 

Do  wczasu  się  sposobisz, 

I  nic  wówczas  nie  robisz; 

Ja  uwolnion  z  łańcucha. 

Czyniąc  urząd  podsłucha. 

Gdy  wyręczam  kolegę, 

Pana,  ciebie,  dóm  strzegę. 

XII.  Czapla   Rtbt  i   Rak. 

CzAFLA  stara,  jak  to  bywa. 

Trochę  ślepa,  trochę  krzywa. 
Gdy  już  ryb  łowić  nie  mogła, 
Na  taki  się  koncept  wzmogła. 

Rzekła  rybom  :  wy  nie  wiecie, 
A  tu  o  was  idzie  przecie. 

Więc  wiedzieć  chciały, 
Czego  się  obawiać  miały. 

Wczora 

Z  wieczora 
Wysłuchałam,  jak  rybacy 

Rozmawiali  :  wiele  pracy 

Łowić  wędką  lub  więcierzem  : 
Spuśćmy  staw,  wszystkie  zabierzem. 

Nie  będą  mieć  otuchy, 

Skoro  staw  będzie  suchy. 

Ryby  w  płacz  :  a  czapla  na  to. 

Boleję  nad  waszą  stratą. 

Lecz  można  złemu  zaradzić, 

1  gdzieindziej  was  osadzić ; 

Jest  tu  drugi  staw  blisko, 

Tam  obierzcie  siedlisko. 


Chociaż  pierwszy  wysuszą, 
Z  drugiego  was  nie  ruszą. 
Więc  nas  przenieś,  rzekły  ryby  : 
Wzdrygała  się  czapla  niby; 
Dała  się  nakoniec  ożyć, 
Zaczęła  służyć. 
Brała  jedne  po  drugiej  w  pysk,  niby  uieść  mając, 

I  tak  pomału  zjadając; 
Zachciało  się  nakoniec  skosztować  i  raki. 
Jeden  z  nich  widząc,  iż  go  czapla  niesie  w  krzaki, 

Postrzegł  zdradę,  o  zemstę  zaraa  się  pokusił. 
Tak  dobrze  za  kark  ujął,  iż  czaplę  udusił. 
Padła  nieżywa  t 
Tak  zdrajcom  bywa. 

XIII.  Chłop  i  Cicłc. 

Nie  sztuka  zabić,  dobrze  zabić  sztuka, 

Z  bajki  nauka. 
Szedł  chłop  na  jarmark,  ciągnąc  ciele  na  powrozit* ; 

W  lesie,  w  wąwozie, 
W  nocy  burza  napadła,  a  gdy  wiatry  świszczą: 
W  ciemności,  postrzegł  wilka  po  oczach,  co  hfytizczą. 
Więc  do  pałki;  jął  machać,  nie  myślawszy  wiele, 
Zamiast  wilka,  co  uciekł,  zabił  swoje  ciele. 
Trafia  się  i  nie  w  lesie,  panowie  doktoray. 
Lek  pałka,  wilk  choroba,  a  cielęta  chorzy. 

XIV.  Jodła  i  JabłoiI. 

Jabłoń  rzekła  sąsiadce  :  ó  ponura  jodło  I 
Pocóż  blisko  mnie  wzrastasz,  gdy  jesteś  tak  podłą  I 
Patrz,  do  moich  owoców,  jak  się  każdy  śpieszy. 
Patrz  jak  widząc,  że  kwitnę,  każdy  się  ucieszy. 
Spadły  kwiaty  zaczasem,  owoce  zerwano. 
Spadły  liście,  a  zatem  o  jabłoń  nie  dbano. 
Widząc  to,  rzekła  jodła  :  sąsiadko  zbyt  harda. 
Osądź  teraz,  czy  słuszna  była  twoja  wzgarda? 
O  lem,  co  było  zewnątrz,  trzymałaś  wysoce; 
Nie  ciebie  ludzie  czcili,  lecz  twoje  owoce. 

XV.    PoDRÓŻilT. 

Abab  jeden,  gdy  go  noc  w  podróży  zapadła, 

A  bj-ł  dwa  dni,  wśród  stepu,  bez  wody,  bez  jadła, 

Postrzegł  worek  na  drodze  :  wziął  rozweselony, 

A  w  blasku  gwiazd  chcąc  wiedzieć,  czem  był  napełniony 

Jęknął  i  rzekł,  niezmierną  boleścią  przejęty  t 

Jam  rozumiał,  że  kasza,  a  to  dyamenty. 

XVI.  BociAii  I  JcLcń. 

Bociau,  miasu  mieszkaniec,  mówił  jeleniowi  i 

Ty  kunsztu  lekarstw  nie  znasz;  jeleń  ma  odpowie  : 

Prawdę  mówisz,  bocianie,  lekarstw  nie  rozumiem, 

Ale  ty  leczysz,  a  ja  chorować  nie  umiem. 

Umarł  mędrzec,  w  lat  dziesięć,  na  dachu  przy  mieście; 

Umarł  prostak  na  puszczy,  żyi  tylko  lat  dwieście. 


CZĘŚĆ  TRZECIA. 


I.  Tbzoda. 

Piw  wierny,  owca  prosta,  ale  dobre  zwierze, 
Z  wilkiem  i  lisem  raz  weszły  w  przymierze. 

Lis,  aby  od  kur  stronił. 

Wilk,  aby  owce  bronił. 


BAJKI  NOWE. 
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inikak,  iibrf  lii  idradny,  wilk  w  srfi;  lamoiny, 
Pir»  kyf  oftroŻDy. 
G<It  txtj  «r  nanowce, 
I  Pilnował  o«c«, 

j  A  0A  (Młwodzi« 

Ctimał  przy  trzodzie. 
lUz  cd¥  *i^kmrj,  gt***  owce,  w  radę  zesztr, 
Prr^Fb^i  tam  i  rweki  do  nich  I i»  w  Ula  podetzły  : 
Pfwrao  »i^  zgromadzacie,  jaż  to  razy  kilka; 
Zaaue  jett  podejrzenie  na  lisa  i  wilka. 
>a  «t&a,  co  waa  broni  kochane  jagnięta, 
^1  łi«a,  co  waa  straeśe  kury  i  g^i^U  : 
Pk*  «a»  w  to  podejrzenie  ku  uam  przyprowadza, 

P>e«  waa  zdra«lza. 
Wrfc  «Trok  zgrootadzenia  pza  odejcć  przymusił : 
I  im  nlcm?wilk  zgryzł  owce,  lis  kury  wydusił. 
I  tak  to  zavsae  bywa.  gdy  się  zejdą  w  kupie, 
Nnający,  roztropni;  pilnowane,  głapie. 

II.     WtŻZŁ    i    BaTTAS. 

Wtżzł,  caołgacz  pochlebny,  zdrajca  skryty  w  duchu, 
( kr4c  się  paira  przymilić,  stawał  na  podsłuchu, 
i  a««ff  razwraz  plotki,  układny  i  tajny, 
Jsittf  je«M  podobnych  zdrzjców  kunszt  zwyczajny. 
B  lem  iłaitiej,  co  na  dobrą  porę  w  nocy  czakał, 

I  >4karmit  wy  Ha  skrycie,  i  wyżeł  nie  szczekał. 
I  (^  i  brytanowi  przysmaczku  użyczył, 

,  incH  wierny  pieczeoią,  złodzieja  skzl^czył. 
l<>*ki  len  :  «^żet  pobiegł  tymczasem  do  pana, 
Dnkim,  wsciekłyni  zabójcą  mianował  brytana, 
1  «^pcbaMęto  go  z  <loma ;  a  złodziej  skradł  w  nocy. 
Noal  pan  po  niewczasi«,  jak  był  ku  pomocy 
<M,  którego  wypędził :  więc  nazad  powrócił. 
k  viieł  adrajca,  co  się  lizał,  bałamucił, 
<Wt  aanowo  zamyślał,  jak  kogo  uwięzi, 
Ziikal,  czego  był  godzien,  nwiązł  na  gałęzi. 

Ul.  Ciasaz  Caiaszi  i  sm  iz«o. 


u  mają  rozam,  choć  daleko  siedzą, 
I  bajki  wiedzą. 
1  z  Bicb,  a  co  większa  cesarz  tego  ludu. 
Kie  szczędził  truda. 
Aby  pan  syn,  następca  j«go,  nie  był  osłem. 
las  |iynąi  z  nim  po  wódzia,  a  gdy  robił  wiosłem, 
I  plyw^  ancił, 
W  krsef  mierzył,  i  łódki  ledwo  nie  wywrócił. 
Oba^wa  się  przestraszyli. 
Korzystając  ojciec  z  chwili, 
IscŁł  -  patrz,  jak  przez  niebaczność,  ziem  sobie  poradzK, 
Gdybym  nrn  śpiewał,  o  brzeg  byłbym  nie  zawadził. 
Z  asojago  czynu 
Naocz  się  synu  : 
Cadba  tron,  lod  jest  woda,  i  unosi  snadno ; 
Ijedy  sternik  niebaczny,  łódka  idzie  na  dno. 

IV.   Kocot. 

Ko«DT  iż  piał  na  odmianę. 
Zyskał  życie  pożądane. 

W  szcsętliwej  porze 

Osiadł  we  dworze. 
Skoro  raz  pan  nnuescił. 
Każdy  slnga  go  pieścił. 
Zażywając  do  rsMly 
Pan,  pani^ta,  sąsiady. 


Uwielbiali  proroka 

Pół  rok  a. 
Zapiał  był  raz  po  deszczu ;  —  odmiana  : 

Więc  zaraz  z  rana 

Gospodarz  w  pole, 

Sąsiad  na  role, 

Szli  zaufale  *. 
Ale 

W  pośród  roboty. 

Nadeszły  słoty. 
Kogut  winien ;  —  więc  na  niego. 
On  sprawcą  wszystkiego  złego. 

On  zle  poradził, 

On  grad  sprowadzK, 

On  czas  rozziębił. 

On  zasiew  zgnębił. 

On  zepsuł  pole. 

On  zniszczył  role. 
Idąc  na  śmierć,  rzekł  nieborak , 
Dobrze  mi  tak,żem  był  dworak. 

V.  Wóz  z  suNsn. 

PazT  powrozie 
Na  mrozie 
Wielki  ciężar  konie  wlekły. 

Więc  sobie  rzekły : 
Aby  nasze  pracę  skrócić. 
Starajmy  się  wóz  wywrócić. 

I  tak  się  suło  : 
Siano  się  w  wodzie  zmaczało. 

Ale  czego  nie  dociekły. 
Cięższe,  bo  zmokłe,  do  domu  przywlekły. 
A  nim  wyschło,  bywszy  w  wodzie, 
Pracawaly  trzy  doi  w  głodzie. 

VI.    KOHAB. 

Bbz|czał  komar  wesoło,  bo  się  dobrze  napił. 
Gdy  się  więc  kwapił, 
Aby  się  to  jeszcze  siało. 
Co  mu  się  już  raz  udało, 
Zle  w  lem  sobie  poradził : 
Brzękiem  własnym  się  zdradził. 
I  gdy  próżno  się  trudził, 
A  śpiącego  obudził ; 
Czatowany  po  głosie. 
Skończył  życie  na  nosie. 
I  cóż  z  tego  wybadać  ? 
Lepiej  milczeć,  niż  gadać. 

VII.  Zajaczzk. 

Joż  pora  miła 

Wiosny  wschodziła. 

Młode  gałązki 

Szły  na  zawiązki. 

Trawki  bujały : 

Zajączek  mały 

Cieszył  się  wiosną. 
Mruczał  jednak  na  trawki,  że  tak  prędko  rosną. 
Bo  dla  takiej  odmiany, 
I  widzieć  nie  mógł,  i  nie  był  widziany. 
Gdy  je  więc  wydeptywał  po  łące  igrając. 

Rzekł  stary  zając : 
Zetną  trawki,  ty  wzrośniesz,  i  gdy  się  czas  zmieni. 
Na  to,  co  w  wiośnie  pragniesz,  zapłaczesz  w  jesieni. 
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VIII.  Koń  1  WicŁBLi^Df  (z  Lettynga.) 

Mało  dla  nas,  co  mamy,  wi<:cej  chcemy  jeszcze ; 
A  że  to  prawda,  powieść  o  koniu  umieszczę. 
Skarżył  się  przed  Jowiszem  hardy  i  zuchwały, 

Iż  choć  wspaniały, 

Chociaż  rzezki,  ozdobny, 

Choć  do  skoków  sposobny, 
Chociaż  stąd  bywa  powszechnie  chwalonym ; 
Przecież  się  mniemał  być  upośledzonym. 
Wczemże  to  ?  rzekł  mu  Jowisz  :  mów,  na  czem  ci  zbywa  ? 
Oto  kark  nie  zbyt  wzniosły,  a  zbyt  gęsta  grzywa. 

Nogi  nie  dość  wysokie. 

Piersi  nie  dość  szerokie  : 
Każesz  nosić  człowieka,  a  siodła  nie  dałeś. 

Ujrzysz,  co  chciałeś. 
Rzeki  Jowisz  :  i  natychmiast  postawił  wielbłąda. 

Koń,  gdy  pogląda ; 
Oto  mass  s  małą  grzywą,  rzekł  Jowisz,  kark  wzniorfy. 

Siodło,  garb  wyniosły. 

Piersi,  jak  chciałeś. 
Nogi  długie,  jakich  do  chodu  żądałeś. 
Godzieńbys  za  zuchwałość,  porównany  z  bydłem, 

Zostać  straszydłem. 
Ale  głupstwu  wybaczam ;  lecz  na  ukaranie 

Wielbłąd  zostanie. 
Jokoż  skoro  go  ujrzy  zdaleka,czy  zbliska, 
Drży  zaraz  koń  ze  strachu,  rży,  zżyma  się,  pryska. 

IX.  G|si. 

G|8i,  iż  Rzym  uwolniły, 

"Wielbione  były. 
A  że  się  to  i  w  nocy  i  krzyczeniem  działo, 

Ujęte  chwałą. 
Szły  na  radę,  i  stanęło. 

Aby  zacząć  nowe  dzieło  : 

W  krzyczeniu  się  nie  szczędzić. 

Lisy  z  łasa  wypędzić. 
Więc  wspaniałe,  a  żwawe, 
Poszły  w  nocy  i  wrzawę 

W  lesie  zrobiły. 

Lisy  zbudziły  : 
A  te,  gdy  z  jamy  wypadły, 
Zgryzły  gęsi  i  zjadły. 

X.    WlBtK. 

Wabił  strzelec  tak  dobrze,  iż  zwodził  zwierzęta, 
Szły  na  głos,  albo  raczej  na  śmierć  niebożęta. 
On  zaś  i  gubiąc  zwierze  i  ptaszęta  liche, 
Jeszcze  się  z  nich  naśmiewał  i  podnosił  w  pychę. 
Trafiło  się,  iż  gdy  ras  z  wabikiem  polował. 
Drugi  strzelec,  co  także  na  ptaszki  czatował, 
Głos  słysząc,  gdy  na  ten  krzyk  strzelić  się  ośmielił. 
Zamiast  ptaszka ,  kompana  swojego  postrzelił. 

I  to  może  być  nauką  : 

Gubi  się  frant  swoją  sztuką. 

XI.    GÓRA    1    DOUHA. 

Jak  to  zwyczaj,  wyższy  hardy  : 
Doznawająo  zwykłej  wzgardy. 
Rzekła  raz  dolina  górze  : 
Ty  się  wznosisz,  ja  się  nurze, 
Jednakbym  się  nie  mieniała. 
Góra  sEcxytem  swym  zuchwała. 


Pogroziła  dolinie. 
Ale  w  tejże  godzinie  osiadł  tuman  na  górze, 

A  z  nim  wiatry  i  burze  : 
Wiatr  liść  dębów  pomiotał. 
Cedry  piorun  zdruzgotał. 

XII.  Pszczółka. 

Składała  pszczółka  na  wiatr,  ale  to  podobno 
Chciało  się  żyć  osobno. 
Zgoła,  jak  się  wyprawiła. 
Przez  trzy  dni  w  domu  nie  była. 
Cukier  jej  zasmakował,  chciała  się  sposobić. 
Jakby  go  zrobić. 
Choć  się  wiele  pracowało, 
Kiedy  się  to  nie  udało, 
Pokryjomu 
Wróciła  do  domu. 
A  szerszenie  tymczasem. 
Bujające  za  lasem, 

W  ul  się  zakradły, 
I  miód  jej  zjadły. 
I  nie  pszczółkom  to  bywa, 
Kto  ma,  niechaj  używa. 
Chciwość  żądze  podnieca,  zbytnie  żądze  zle  wiodą. 
Dobry  rozum  po  szkodzie,  lepszy  rozum  przed  szkodą. 

XIII.  Człowiek  i  Gombir. 

W  GOŁEBniKU  chowane,  na  wyniosłym  dębie. 

Skarżyły  się  na  ludzi  niewinne  gołębie  { 

Skarżyły  się  i  słusznie  strapione  zwierzęta. 

Iż  szły  dla  nich  na  jadło  młode  gołębięta. 

Wtem  szła  matka  na  strawę,  postrzegł  jastrząb'  chciwy. 

Więc  w  biegu  wybujałym  kiedy  zapalczywy 

Już  ją  tylko  miał  ująć,  już  prawie  ugnębia ; 

Postrzegł  strzelec  gonitwę,  i  zabił  jastrzębia. 

Ocalona,  lot  nagły  pomału  selŻ3rła, 

A  kiedy  do  gniazdeczka  i  dzieci  przybyła, 

A  przybyła  z  radością,  uczuciem  i  drżeniem. 

Rzekła  :i  człowiek  jednak  nie  cłem  jest  stworzeniem. 

XIV.  WfaoK. 

CzT  nos  dla  tabakiery,  czy  ona  dla  nosa? 

Była  wielka  dysputa  ze  starym  młokosa. 

Na  złotnika  sąd  przyszedł;  bezwzględny,  a  szczery. 

Dał  wyrok  nieodwłocznie  :  nos  dla  tabakiery. 

XV.  PocnoDitiA  I  Świeca. 

Świeca  blisko  pochodni  raz  stawiona  była, 
Więc  harda  wielkim  blaskiem  gdy  się  wynosiła. 
Rzekł  ktoś  -.  cudzej  jasności  małaś  uczestniczka  : 
Zna  każdy,  co  pochodnia ;  zna  każdy,  co  świeczka. 

XVI.    Wino    SzAlirAńSKIK. 

Nie  złe  to  bywa  czasem,  co  przymusi. 
Mruczało  wino,  iż  go  czopek  dusi : 
I  żwawe  wielce 
Wrzało  w  butelce, 
I  poty  wrzało,  aż  go  się  pozbyło. 
Ale  cóż  się  wydarzyło  ? 
Przez  połowę  wyleciało. 
Co  zostało,  wywietrzało : 
Aż  nakoniec  własnym  czynem. 
Poszło  w  ocet,  b3rwszy  winem. 


BAJKI  NOWE. 
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CZESC  CZWARTA. 


W.r 
Ser 


I.  KftOK  1  Lis  (zEzopa.) 

Btwa  cs^o  iwieduoDjm, 

kio  lubi  być  cbwsIoDym. 
Łrmk  muA  w  pytku  tćr  ogromny  : 
Lit  Dłł>7  skroany 
<io  Mrfo  i  rsełd :  mił?  bracief 
M^  BociescTĆ,  kiedy  patrzy  na  ci^. 

Cóżto  za  oczy  ? 

Irb  Uatk  u  mroczy ! 

Czyż  moiaa  dotuć 

Takową  poMać? 

A  pióra  jakie? 

Sklaiące,  jednakie. 

A  jeżJi  nie  jestem  w  bidzie. 

Pewnie  i  gtos  śliczny  bfdzie, 
k^wk  w  kantaty  t  —  skoro  pysk  rozdziawii, 
ypadl,  Ua  go  porwaY,  i  kraka  zostawił. 

II.  ]>o»ta(z  Fedra.) 


I 


Złi  tm  rxTvi,  kto  cudzą  rzecz  sob*e  przyswoił. 
W  pióra  ai<  pawie  dudek  ustroił, 
I  w  tej  postawie 
Wszedł  mi^zy  pawie. 
^oauiyf  adrajcy  świeże  rozboje, 
Postradał  cudze,  i  stracił  swoje. 
I  Z  lej  wi^  pouudki, 

Wiócił,  gdzie  dudki, 
'  A  te  w  smiecb  z  niego. 

Cbciałes  cudzego? 
I  PiiWw  ca  lak,  i  nikt  cię  iaiować  nie  może, 
I  k«^«slw«rzo«  na  dudka,  bądi  dudliem  nieboie. 

III.  Saoaca  i  ŹAar,  (ztegoi.) 

StsiA»  Ezi/pa,  złodziej  si^  żenił, 
Eaop  do  bajki :  —  tak  rzecz  wymienił  -. 
Sla«cg  cbciafo  mieć  żonę. 

Żaby  strwożone 
Tak  wrzeszczały, 
Iż  aś^  riyasec  Jowiszowi  dały. 
PvŁa  sit :  o  ro 
Tak  się  kłopocą? 
Karkli  z  aicb  jedna  :  jak  nie  narzekać; 
Gd^  teraa  saaao  może  dopiekać, 
I  swazyć  bagna,  które  nas  cbłodzą: 
^Mcbae  SK  <  >u«go  inne  rozrodzą, 
A  z  poaem  ojcem  razem  wyruszą. 
Bagna  i  rzeki,  i  nas  wysuszą. 

IT.  Woazi. 

His  pamajmy  na  wzorki : 
Zeaały  sk  *«*  dwa  worki. 

Pozłacany 

I  skórzany. 
P— drowiwszy  się  wdzięcznie, 
Barkł  złoty  :  to  niezręcznie 

Iżes  skórzany, 

I  obszarpany; 

Gdy  patrzę  na  cię. 

Żal  mi  cię  bracie. 


Cboć  ja  u  kupca,  ty  między  pany, 

Rzekf  mu  skórzany; 

Ani  się  troszczę, 

Ani  zazdroszczę. 
Owszem  mnie  cię  żal  bracie,  ies  choć  złoty,  głupi, 
Nie  ten  dobry,  co  błyszczy,  ale  ten  co  kopi. 

V.  Kot  1  KocDT. 

Kot  sprawiedliwy  koguta  dławił 
Za  to,  iż  się  czynami  zbyt  złemi  osławił, 
A  te  czyny  były  la*'ie  ; 
Budził  zwierzęta  wszelakie, 
A  budzić  się  nie  godzi, 
Sen  przerwany  zdrowiu  szkodzi. 
Małżeńskiej  wiary  koty  wielbiciele, 
On  miał  żon  wiele  : 
A  co  gorzej,  nieprzykiadnie. 

Szkaradnie, 
Bez  względu  na  pokrewieństwa. 

Wchodził  w  małżeństwa. 
Dławiącemu, 
Jak  mógł,  rzekł  po  swojemu 
Dławny. 

Sędzio  sławny  1 

Przykładny  kocie ! 
Wiem  ja  o  twojej  żarliwej  cnocie, 

I  kiedy  się  jej  dziwię, 
Pozwól,  niech  się  też  usprawiedliwię. 

Mój  1  ód  jeśli  rospładzam, 

Ludziom  przeto  dogadzam. 

Piejąc,  budzę  do  pracy, 

I  majętni  i  żebracy 

DU  tego  mnie  chowają. 

Na  tobie  się  nie  znają. 

Rzekł  kot :  a  że  ja  głodny. 

Więc  ty  życia  niegodny. 

VI.  MoTTL  I  Caazj^szcz. 

Cz&sc)!  się  złą  być  zdaje  bardziej,  niż  jest,  chwila. 
Złapało  dziecko  chrząszcza,  filozof  motyla. 
Musiał  się  chrząszcz  po  kijku  kręcić  naokoło. 
Motyl  pielęgnowany  poglądał  wesoło, 
I  żałował  kompana;  puściło  go  dziecię. 
Wsadzony  motyl  za  szkło,  kiedy  koaczył  żyrie, 
Rzekł :  teraz  znam,  jak  zmienne  w  pozorach  istoty. 
Lepsze  prostych  dziwactwa,  niż  mądrych  pieszczoty. 

VII.    SzCZZr    WIHMT. 

Mówi\  Araby,  iż  gdy  szczep  winny 
Adam  posadził,  dyabeł  zbyt  czynny. 
Podlał  krwią  pawią,  co  Adam  szczepił. 
A  gdy  się  w  wzroście  szczep  coraz  krzepił, 

I  listki  wydał, 
Dyabeł  krew  małpią  do  pierwszej  przydał. 
Zeszły  jagody ;  skropił  lwią  juchą. 
A  gdy  dojrzały,  a  było  sucho. 
Skropił  je  wszystkie  posoką  świnią. 

Cóż  teras  czynią? 
Oto  :  gdy  wina  szklankę  kto  łyknie; 
Jak  paw'  się  nadmie;  po  drugiej  krzyknie; 
Skacze  jak  małpa,  gdy  szklanki  mnoży; 
Po  piątej,  szóstbj,  jak  lew  się  sroży : 
A  kiedy  coraz  więcej  przyczynia, 
Z  pawia,  Iwa,  małpy,  staje  się  świnia. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


YIII.    WiLCECK. 

'WiŁcsiK  chowany  crobii  ti^  grsecinym, 

Betpiecsuym. 
Jef  omość  piescilf  a  Jejmość  paiU, 
Prsywyki  do  mleka  i  masU. 
Hoiy,  dogodny, 
'Wilcsek  byi  modny. 
Nie»icz^iem  kurcse  sa»xło  mu  drog^. 
Ch^  —  sjem  lo  kurcse  :  tkrupui;  —  nie  mog^. 
Wi^  chciwy,  trwoiny,  a  ciuty, 
Gdy  si<  biedził  ae  kkrupały, 
Jakoś  w  tej  walce  gorącej, 
Zjadło  si^  karetę  niechcący. 
Po  knrct^ia  kogutek,  po  kogucie  kura, 

Przemogła  w  nim  natura. 
Zretztą  poszedł  do  Um,  a  wpadłszy  w  manowce, 
Ow  wilczek  stał ai^  wilkiem,  gryzł  g^si  i  owce. 
Ai  go  nakoniec  w  jamie  dostali. 
Najci^j  zacząć,  pójdzie  si^  dal^j. 

IX.  MŁTNAaz,  Stu  jz«o,  i  Osirł,  (z  Ia  Fontaina.) 

Niz  wiem,  gdziem  ja  to  czytał,  ale  mniejsza  o  to. 
Miał  jeden  młynarz  osła  :  tak  zmęczył  robotą, 
Iż  nie  wiedząc  co  robić. 
Wolał  przedać,  nii  dobić. 
Woła  syna  wyrostka,  co  go  w  domu  chował, 
I  rzecze  :  żeby  się  nasz  osieł  nie  zmordował 
W  długiej  drogi  przeciągu. 
Zanieśmy  go  na  drągu. 
Dźwiga  stary  i  stęka,  chłopiec  jeszcze  gorzej. 
Im  szli  dalej,  im  szli  sporzej. 
Tym  srożej  trud  aciemięiał, 
Tym  bardziej  im  osieł  ciężał. 
Gdy  to  postrzegli. 
Ladzie  się  zbiegli. 
Śmiechy  cię  wzniosły ; 
Wzdyćto  trzy  osły  ł 
A  ten  najmniej,  co  na  drąga. 
Nie  kootent  młynarz  z  zaciągu, 
flozumu  się  poradził. 
Syna  na  osła  wsadził. 
Aż  pierwsi,  co  napotkał,  nuż  się  gniewać  o  to. 
Ty  na  ośle,  niecnoto  1 
Rzekli  do  chłopca,  a  stary  pieszo  I 
Więc  do  kijów  gdy  się  śpieszą. 
Aby  ich  złość  nie  uniosła, 
Zsadzit  syna,  siadł  na  osła. 
Przechodziły  dziewczęta,  mówi  jedna  drngićj, 
Patrz,  biedny  chłopiec,  jak  do  wysługi 
Ten  stary  go  używa. 
Dziecię  z  pracy  omdlćwa, 
A  dziad  niemiłosierny. 
Choć  dzieciuch  tak  mizerny 
Pieszo  go  iść  przymusza. 
To  starego  gdy  wzrusza; 
Wsadził  chłopca  za  siebie. 
Że  dogodził  potrzebie. 
Jedzie,  konteut  z  wynalazko. 
Ledwo  co  wyjechał  z  laska  : 
Znowu  krzyk  :  jacy  to  głupi  1 

A  kto  od  nich  osła  kupi  ? 
Podróżą  go  udręczą, 
Ciężarem  go  zamęczą  t 


Chyba  skórę  przedadzą. 
Nie  zle  oni  coś  radzą, 
(  Rzekł  młynarz)  chociaż  i  łają. 
Więc  z  synem  z  osła  zsiadają. 

Aż  znowu  mówią  przechodnie, 
A  któżto  widział,  aby  wygodnie 
Osieł  szedł  wolno,  a  młynarz  za  nim. 
Wybacz,  bracie,  że  cię  ganim; 
Każdy  z  ciebie  śmiać  się  będzie. 
Jak  się  nie  poprawisz  w  błędzie. 
Nie  poprawię,  rzekł  młynarz,  dość  przymówek  zniosłem , 
(chciałem  wszystkim  dogodzić,  i  w  tern  byłem  osłem. 
Odtąd,  czy  kto  pochwali,  czy  mnie  będzie  winił, 
N  ie  będę  dbał  nic  o  to ;  co  chcę  będę  czynił. 
Co  rzekł,  (o  się  zjściło, 
I  dobrze  mu  z  tem  było. 

X.  FiJzawzaz. 

W  LISIE,  w  noc  ciemną. 
Zapalony  fajerwerk  miał  postać  przyjemną. 

Więc  kontenci  puszkarze. 
Chcąc  rzecz  zlepszyć  w  zamiarze, 

Ku  milszemu  upominku. 

Odprawili  rzecz  na  rynku. 
Ten,  gdy  się  własnem  oświeceniem  krasK, 

Fajerwerk  zgasił. 

Zawiódł  skorych  w  czynieniu. 

Trzeba  światłu  być  w  cieniu. 

XI.  Rzzpt. 

KuLiwT,  głuchy,  stary  i  ślepy 

Zeszli  wór  rzepy. 
Chciało  się  podjeść,  bo  jeść  nie  mieli  : 
Lecz  gdy  szło  o  to,  jakby  ją  wzi<:li. 

Powiedział  stary  -.  ja  nie  ugryzę; 

PowifNlzial  chromy  -.  ja  ledwo  lizę; 

Ślepy  :  nie  widzę  jej  towarzysze; 

Głuchy  :  a  ja  was  bracia  nie  słyszę. 

I  tak  gdy  ciągle  spór  z  sobą  wiedli. 

Została  rzepa,  i  nic  nie  jedli. 

Jak  u  nich  rzepa,  lak  u  nas  mienie. 

Każdy  ma  swoje  wyrozumienie. 

Gdy  o  zysk  idzie,  chcemy  zarobić, 

A  kiedy  na  zysk,  nikt  nie  chce  robić. 

XII.    UMBaCLKl. 

PaosiŁ  Bramin  pobożny  oświecenia  z  góry. 
Wtem  duch  stanął,  a  wpośród  pełnej  grzmotów  chmury , 
Wzniósł  się  głos  :  wtem  co  znajdziesz,  jest  nauka  wielka , 
Duch  zniknął.  Spojrzy  Bramin,  aż  przed  nim  umbrelka. 
Jeżeli  się  przestraszył,  bardziej  jeszcze  zdziwił; 
Żeby  się  jednak  górnej  myśli  nie  sprzeciwił, 
Wziął  rzecz,  której  zdalności  dotąd  b^i  nie  wiedział. 
Gdy  więc  smutny  i  w  myślach  zatopiony  siedział. 
Nie  wiedząc,  czy  los  wielbić,  czyli  nań  narzekać; 
Tak  niezwyczajnie  słońce  zaczęło  dopiekać. 
Iż  nie  mając  wśród  pola  żadnego  schronienia, 
Z  rozpostartej  umbrelki  zyskał  pomoc  cienia. 
Wtem  zbierały  się  chmury,  i  wiatry  powstały; 
Lubo  w  tej  porze  Bramin  cierpliwy  i  trwały, 
Przecież  widząc,  co  zyskał,  rzekł  sobie  :  duch  zdarzył. 
Kto  wie,  może  w  tym  darze  i  inne  skojarzył. 
Gdy  mu  więc  wiatr  był  przykrym  mocą  swoją  wielką. 
Zastawił  się,  i  zyskał  schronienie  umbrelka. 


Po  widuje  de«scs  ti^  tpatcil,  i  gd  j  polt  mociyf , 
BraaiD  ianhr  maniedue  dane  sobie  loczji, 
ItriI :  okryje  «ie  pod  tern,  co  mi  dałyducbjt 

I  WcMOff  »ad  siebie,  i  sosuf  wśród  ulewy  suchy. 

j  W  t<r  patryc  m  uk  sdatuą  ią<ls  dogodKicielk^, 

■  VI  tribif  dawoę«  i  chwalił  dogodną  umbrelŁ^. 
W  tern  stysay  ods;lb*  w  grzmocie  :  Uca  się  a  maJcj  raecay, 
C»  aMsa  csywić,  jak  czynić,  i  co  mieć  na  pieczy. 
W  mirj  y  są  namiętności  dzielne  i  burzliwe  : 
Drsacz  raęsist j ;  przygody  życia  nieszczęśliwe : 
Ib«taie  sloaca  opaiy;  pomyślność  gdy  wielka. 

I  Lcziai  io  rostropność,  co  teraz  urabrelka. 

XIII.  Lav  I  Osiix,  (z  Fedra.) 

giupi,  śmiech  z  wzgardą  zyska. 
Waśąl  raz  lew  osia  do  stanowiska, 
I  okryf  liściem, 

Ż«-by  za  priyjściem 
Zwierzęta  go  nie  poznały, 

A  gdy  ryknie,  uciekały. 
A  •■  Je  miał  brać  wówczas  utajony. 
Co  miał  czynić,  nauczony, 
Jak  jąl  śpiewać  po  swojemu. 
Taki  dał  polów  Kru  obżartemu, 
li  mu  za  to  podziękował. 
I  ■am  za  co,  rzekł  oaieł,  bom  ja  sam  polował. 
Z«k«s  aśe  był  tak  głupim,  nie  bjrłbyś  zuchwały, 

Raekł zwierz  wspaniały. 
fsijlim  cię  dla  tego,  iż  jesteś  straszydło, 

Skryłem  postać  obrzydiąt 
A  kś  jest  hardy,  z  tego  teraz  wniosłem  : 
Iżaaieł,  choć  z  lwem,  przecie  zawsze  osfem. 

XIV.  SzczTciKŁ  1  Kos. 

Po  nad  wrzosem 
Szczygieł  z  kosem 
aią  o  to,  kto  z  nich  lepiej  śpiewa. 

Koło  drzewa 
Widząc,  iż  się  przymyka, 
Zidali  sąd  na  ptasznika  : 
Ten  przyjaźni  zadatki 
dać,  prosił  do  klatki. 
AJe  i  koa  i  saczygiel  powiedzieli  na  to, 

la  dworze,  niż  zgoda  za  kratą. 


Co 


XT.  FiŁOzor  I  Caz.or. 

WaEixj  Jedea  filozof,  co  wszystko  posiadał, 
Co  bardzo  wiele  myślał,  więcej  jeszcze  gadał, 

się  o  <lrugim,  który  na  wsi  mieszkał, 
fi  ie  omieszkał 
1  kolegę  odwiedzić, 
I  od  niego  się  dowiedzie 
,  i  skąd  była  ta  jego  nauka. 
Znalazł  chłopa  nieuka. 
Bo  i  csylać  nie  umiał,  a  więc  ziążek  nie  miał. 

Oniemiał. 
A  cUop  m  amifch  -.  moje  zięgi  (rzekł)wszystkie  na  dworze. 

Wół,  co  orze, 
%asahi  m»e  do  pracy,  uczy  cierpliwości  t 
Pszczoła,  pilności : 
Koa,  jak  być  zręcznym  : 
Pies,  jak  wiernym  i  wdzięcznym  j 
K  iroka,  co  na  plocie  nauwicznie  skrzeczy, 
^  yfmj  atlcaeć,  ntili  gadać  nic  do  rzeczy. 


XVI.     KV«L4RZC. 

Dosyć  się  to  często  zdarza, 
Bywa  kuglarz  nad  kuglarza. 
Jeden  z  nich,  a  jest  nie  mało, 
Żwawo  i  śmiało 
Pokazywał,  co  może. 
Zjadał  łyżki  i  noże. 
Z  gałek  ciasta  robił  grosze, 
karty  przemieniał  w  kokosze. 
Co  chciał  stawiał,  co  chcisł  zmykał. 

Usta  kłódkami  zamykał, 
Kuropatwy  robił  z  chleba; 
Zgoła  był  takim,  jak  trzeba  : 
Bawił,  dziwił  od  tygodnia  : 
Wszedł  drugi  i  powiedział,  ja  się  zowie  zbrodnia. 
Rzekł  zatem  do  pierwszego,  kolego  i  bracie  : 
Na  rzemieśle  się  nie  znacie  : 
A  wy,  co  mnie  widzicie, 
Patrzcie,  cuda  ujrzycie. 

Oto  zwierciadło, 
Co  wszystko  zgadło. 
Zbliżył  się  szpetny,  ujrzał  postać  miłą : 
Przyszedł  garbaty,  i  garbu  nie  było; 
Każdy  z  pociesznym  odszedł  zadatkiem. 
Kto  nie  miał  zębów,  znalazł  dostatkiem  : 
Poczerniałe, 
Były  białe. 
Stara  baba,  będąc  młodą, 

Pocieszyła  się  urodą. 
Wszyscy  sprawcę  uwielbiali, 
Wszyscy  razem  zawołali. 
Oto  zwierciadło, 
Co  wszystko  zgadło. 

Dał  lichwiarzowi  w  rękę  pełen  kaszy  garnek  t 
Skoro  wziął,  tyle  groszy  było,  ile  ziarnek  : 
Glina,  posUć  przybrała  okutej  szkatułki. 
Otworzył  stratny,  znalazł  pozew  i  pigułki : 
Rzucił;  porwał  ją  złodziej,  i  brzęczała  złotem. 
Ale  gdy  odbił  zamek  z  niezmiernym  łoskotem, 
Przestaszył  go  natychmiast  widok  niespodziany, 
Złoto  znikło,  znalazł  się  stryczek  i  kajdany. 

Stawił  butelek  parę  szampańskich, 
Oto,  rzekł,  ei trakt  obietnic  pańskich. 

Zrazu  nic  w  nich  nie  było  : 

Coż  się  potem  zjawiło  ? 
Oto  coś,  jak  się  zaczęło  burzyć. 
Mieszać,  przewracać,  pienić  i  kurzyć,. 

Szelest  zrobił  się  wielki. 

Pękły  obie  butelki : 

1  znowu  nic  nie  było. 

Gdy  to  wszystkich  dziwiło. 
Jakieś  dziwackie  jął  odprawiać  szepty. 
Jak  grad  na  stolik  leciały  recepty. 
Wziął  jedne  zdrowy,  czytał,  i  słabo  mu  było  : 
Wziął  chory,  nic  nie  znalazł,  i  to  uleczyło. 

Spazmatyczna,  co  tam  stała. 

To  na  swojej  wyczytała  : 

Chcesz  nie  być  chora  ? 

Strzeż  się  doktora. 

Zmienił  modne  komety,  w  worek  wypróżniony; 
Zrobił  pićrścień  z  pszenicy,  a  kufer  z  karbony. 
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ZadziwIU  *ią  wszyscy,  on  nekf :  to  je»t  frasika. 
Dai  młodemu  trzos  zfota,  zottafa  się  flaszka. 
Postrzegi  w  ciżliie  dworaka,  dał  mu  pęcherz  z  złotem; 
Kazał  ścisnąć,  natychmiast  niespodzianym  zwrotem. 
Odmieniwszy  postawę  prostą  i  obrzydłą, 
MTystrzelił,  jak  z  armaty,  i  wydal  kadzidło. 

Wziął  fascykuł  od  jurysty, 
Dmnchnął,  zostai  piasek  czysty  : 
Z  piasku  owego  zaraz  bicz  ukręcił, 
Z  bicza  zrobił  kałamarz;  a  gdy  w  nim  cos'  zmęcił, 
Ujrzeli  w  ręku  swoich  za  taką  robola, 
Ten,  co  miał  sprawę,  piasek;  co  w  niej  gadał,  zioto. 

Sędziemu  dwa  pęcherze  dal  od  zapozwanych, 
Obauwa  były  pełne  papierów  pisanych. 
Pękł,  co  był  ubogiego,  sLoro  go  wyjiieoił : 
Bogacza  w  ważny  wezel  zaraz  się  przcnienił, 
A  wszyscy  zawołali  zda^eka  i  zbliska  : 
Tomito  pęcherz,  gdy  k.o  na  nim  zyska. 

Chcecie  wiedzieć,  rzekł :  jakto  przemysł  rzeczy  mnoży  ? 
Niech  z  was  każdy  w  ten  woi  ek  pieniądze  położy. 
Stosując  się  do  rozkazu, 
Napełnili  go  dorazu. 
On  się  {Ktkłonił,  poc*skoczył,  wykrzyknął, 
Brzęknąl  pieniędzmi,  rozsmiał  się  i  zuikn^. 

XVII.  Pszczoły. 

Rozum  się  rozpościera,  to  przywilej  wieku  : 

I  nie  tylko  w  człowieku, 
Ale  już  i  zwierzęta,  chociaż  pism  nie  kryślą, 
Gł<tboko  mysią. 
Pszczoła  do  męuica  zawędrowała, 
A  gdy  go  mówiącego  żarliwie  słyszała; 
Zapomniawszy  o  kwiatach,  co  na  o'.nie  stały. 
Na  to  swój  umysł  natężyła  cały. 
Aby  pojąć,  co  on  gada. 
Z  nauki  rada. 
Bez  miodu,  lecz  z  rozumem  do  roju  przybyła  t 

I  jako  mądra  tem  się  zatrudniła. 
Jakby  go  to  polepszyć,  lepiej  usposobić. 
Zgolą  nową  rzecz  zrobić. 
Gdy  się  więc  zeszły,  na  pierwszym  wniosku 
Radziła  nie  robić  wosku. 
Bo  i  wiele  kosztuje,  i  człek  go  podrzyna. 
Druga  odmiany  przyczyna  : 
Że  mióJ  zbyt  słodki  wydarza  straty, 

Omijać  kwiaty. 
Z  ziół  się  obejść  uż}  tkiem  : 
Rzcczpos|Kłlite  niszczą  się  zbytkiem. 
A  nowość  im  bardziej  szkodzi. 
Rzekła  matka  :  niech  was  to  nie  zwodzJ, 


Co  próżne  mędrków  roją  mozoły. 
Bez  miodu,  wosku,  nie  będą  pszczoły. 
Próżna  jesl  i  szkodliwa  na  człowieka  zmowa. 
Prawda,  mT  go  karmimy,  ale  on  nas  chowa  : 
Niech  więc  taa  będzie,  jak  było  od  wieka, 
Człowiek  dla  pszczoły,  a  pszczoła  dla  człeka. 

XVIII.  Słońcs,  Obłoki,  Zizmia. 

Skakżtł*  się  przed  słońcem  ziemia  na  obłoki : 
Cóż  po  tem,  że  po  świecie  lot  wiedziesz  wysoki, 

Kiedy  cię  obłok  kryje,  i  wilgoć  uchmurza  ? 
Dopieroż  kiećy  z  chmury  uczyni  się  burza. 

Noc  ze  dnia.  Słońce  rzekło  :  darmo  się  rozwodzisz 
Nie  skarż  się  na  obłoki,  tyje  sama  rodzisz. 

XIX.  Lwica  i  Macioba. 

Złb  to,  gdy  się  podli  szczycą : 
Zeszła  się  raz  świnia  z  lwicą, 
Więc  w  dyskursa  :  w  tych  przewlekła 
Z  żalem  świnia  lwicy  rzekła  : 
Żal  mi  ciebie,  Inboś  godna, 
Luboś  zacna ;  żeś  mniej  płodna. 
Patrz  na  moje  zgraję  świoków. 
Co  tu  córek !  co  tu  synków  1 
A  wszystkie  jednym  pomiotem. 
Rzekła  lwica  :  wiem  ja  o  tem  : 
Ródź  ty  dziesięć,  cztery,  dwa. 
Ja  jednego,  ale  Iwa. 

XX.  Małabzi. 

Dwaj  portretów  malarze  słynęli  przed  laty. 
Piotr  dobry,  a  ubogi ;  Jan  zły,  a  bogaly. 
Piotr  malował  wybornie,  a  głód  go  ociskrł, 
Jan  mało  i  złe  robił,  w'ęcej  jednak  zyskał. 
Dla  czegóż  los  tak  różny  mieli  ci  malarze  ? 
Piotr  malował  podobne,  Jan  piękniejsze  twarze. 

XXI.    LOMIEC. 

A  jeszcze  jedne  —  albożto  przychodzą 

Bajki  na  rozkaz  ?  —  gdy  zechcą,  się  rodzą, 
A  kiecy  nie  chcą,  wołaj,  wrzeszcz,  jak  czajka, 

Nie  przyjdzie  bajka. 
Tak,  jak  nasz  Józio,  co  go  pieści  matka, 

Postrzef,!  kawał  opłatka. 
Postrzedz,  naprzeć  się,  to  u  niego  jedno. 

Więc  matkę  biedną. 
Nuż  męczyć,  daj  go  —  a  opłatek  zjadła. 
Dam  (rzekła),  ale  Józiu,  ucz  się  abecadła. 
Porozumiał  to  Józio,  za  co  go  tak  łechce  t 
Więc  rzekł,  schowaj  opłatek  :  kiedy  każesz,  nie  chcę. 

Komzc  bajbk. 


MYSZEIS. 
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PIESN    I. 


Łrd  F*pMl,  oiwnduj  o4  awoicb  praodliów,  anircliawtty 
imkmŁ  rycrryktca,  pędii  ijcie  yf  birsiMUch  i  roikocaach. 
9afni&4  foWM  WKj^Mj  ^  lecs  potem  dostawftj  Maocsr- 
KAWA  k««a,  r«b«  go  rwoim  fawoi jtcm,  i  daje  roiiaa  wy- 
Bjaaj  w  c^t^mŁiaja. 


Wti  co  »p^c«acae  bolutyrów  dzieia, 
I  ńnt  dsiwicw  cady  rozUcsnemi  • 
Jeśli  w&a  stawa  ich  wielka  uj^, 
I  para,  Łtórą  stali  si^  sacnemi ; 
Fa««olcie  nucić  to,  co  prsedsi<;wzięfa 
!l-e  Mttaa,  sdj^ta  duchami  wieszczem!, 
%lr  wierszopis,  pracujący  w  ciszy, 
!Ik  <fla  rycerzy  walecznych,  lecz  myszy. 

Cać  kiedy  ayscy  stawpego  zrobiły  ? 
Isccse  zachwalę  ki>y  tyk  moiej  wiadomy  : 
PrauTai  cięiarem  i  szkodliwym  Ityiy  ; 
Z«irrsąt  odrodki,  pJócI  gousoy,  poziomy. 
RziK  i«IŁo  ok'eHi  na  siraszoe  mogiiy, 
iailłś  kruszwickich  okolic  świadomy  { 
Tam  po«^;żi>ef  o  aby  t  iiiei>rzyjacicla, 
Zagryzły  n^aic  ziąż^ia  Popizla. 

lodeile  połi  i  śyźne  oUewa 
Gaplo,  Jezioro  wiekopomnie  stawne  { 
Zdobią  go  cieniem  ponadbrzeioe  drzewa, 
Iraozy,  topole,  boki  starodawne. 
Ptactwo  roslicsne  tam  schronienie  miewa, 
I  echa  wrzaskiem  sprawuje  zabawne  t 
IMiay,  wafirki  zielone  i  żywe 
■ilą  pauxąc3rm  czynią  persiiektjrwę. 

Dtdej  równiny  okiem  nieprzejrzane, 

tm  rodeglejsze,  milej  si^  wydają  { 

Łąki  rozlicaoym  kwiatem  przyodziane, 

Wiaan^  m  si^  kłosy  ci^rem  zginają : 

Gaiki,  j*kby  umyślnie  sadzane  : 

W  chłodzie  ich  cienia  bydlęta  igrają  i 

Pod  g^ym  krzaczkiem  siedząc  w  miiej  parze, 

Bacy  pastuszek  nuci  na  fujarze. 

Podragi^  stronie  jeziora,  Kruszwica, 
Miasto  wspaniale  w  struktury  rozliczne, 
Okazatrau  gmachami  przyświeca ; 
Wieże  się  zewsząd  wanoszą  niebolyczne  i 
God«a  monarchów  tak  wielkich  stolica 
Okrasca  bardziej  te  widoki  śliczne  : 
GdziekoKiidi  wzroku  lot  byttry  przyśpieszy, 
Wszędzie  uc  zdziwi,  wsz^ue  si^  ucieszy. 


W  środku  jeziora,  natury  igrzysko, 
A  jako  stara  powieść  w  kraju  głosi, 
Czamoiiężniczej  sztuki  dztwowisko, 
MTyspa  ozdobna  wspaniale  si^  wznosi : 
Na  niej  twierdz  mocnych  straszne  widowisko  : 
W  szczycie,  herb  kraju,  orzeł  się  unosi : 
Tam  znane  plemię  iCcakosa  i  Leszka, 
Sarmaiów  ziąże  spoczywa  i  mieszka. 

Potęgą  kraju  i  przodków  zasługi, 
Popiel  odrodny,  próżno  się  nadymał. 
Na  ulubione  spuszczając  się  sługi, 
Płochym  letargiem  zniewolony  drzymał. 
Brzydził  się  jarzmem  publicznej  usługi, 
I  wodze  rządów  słabą  ręką  Irz}  mał. 
Mniemał  hyc  kró'e'n,  że  mógł  rozkazywać, 
I  więcej  rozkosz  nad  innych  zażywać. 

Zniewieściałego  pana  faworyci, 

Harpije  państwa,  krew  poddanych  ssały  : 

Łupem  zdai  tego  ubóstwa  niesyci ; 

Na  to  swój  umysł  natężali  ca^y , 

Aby  w  tych  gmachach  z  monarchą  ukryci, 

Stan  szczęścia  swego  uczyrili  trwamy  : 

A  dzieląc  z  panem  wsadzę  tronu  śliską. 

Sobie  rząd  dali,  a  jemu  nazwisko. 

Zamiast  odgłosu  wojennego  hasła. 
Słychać  tam  było  same  biesiadnik!. 
Ochota  mężna  zupełnie  wygasła, 
1  zapomniane  marsowe  okrzyLi, 
Trzoda  nikczemna  roskosznie  się  pasła. 
Przy  słodkieni  brzmieniu  pizyjemnej  muzyki. 
Miedziane  bramy  uwieńczały  lóże, 
A  Nimf  orszaki  byiy  twierdzy  stróże. 

Co  niegdyś  prawa  obowiązek  ścisły 
Sarmatów  sercem  i  myślą  kierował ; 
A  zagrzewając  wspaniałe  umysły, 
W  oczach  całego  świata  dystyngwował ; 
Popiel  odrodny  przez  swoje  wymysły 
Skaził  wszetecznie,  i  z  gruntu  popsował. 
Nic  nie  pomogły  cnoty  przodków  starsze  : 
Trucizną  kraju  są  grzechy  monarsze. 

Dwór  pański  źródłem  występków,  lub  cnoty  i 
Lud  w  obieraniu  prosty  i  mniej  baczny. 
Głupio  zdziwiony  na  wyższe  obroly, 
W  sądzeniu  płochy,  w  działaniu  dziwaczny. 
Patrzy  na  dworskich  intryg  kołowroty  : 
Ten  mu  prawidłem,  kto  z  postaci  znaczny ; 
Na  wzór  bydlęcej  nieroztropnej  trzody. 
Uczniem  jest  błędu,  niewolnikiem  mody. 
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w  dsiwactwie  swojem  Popiel  niettatecsny, 

Corac  odmieniał  w  juidane  ch^i. 

Nikt  iię  nie  waiyf  być  królowi  sprzeczny ; 

Chęć  zysków  pewnych  do  pochlebstwa  nęci. 

Opór  monarsze  za  wżdy  niebezpieczny, 

Cnota  a  dworu  mało  kiedy  święci. 

Nie  syt,  lecz  mnóstwem  chęci  zmordowany, 

I  pan  i  naród  szalał  naprzemiany. 

Już  dzień  dziewiąty  i  z  okładem  mijał. 
Jak  Popiel  myszki  pokochał  sUtecznie. 
Każdy  im  z  dworskich  nieodstępnie  sprzyjał; 
Biegały  sobie  po  polach  bezpiecznie  : 
Kotki,  kocięU,  kto  chciał  to  zabijał. 
Zrazu  się  bardzo  broniły  walecznie  : 
Nic  nie  pomogły  nakoniec  pazury. 
Niejeden  rycerz  pozbył  swojej  skóry. 

Dobrze  to  jeden  filozof  powiedział : 
Ze  się  każdemu  trzeba  piędzią  mierzyć. 
Rzadki  się  w  szczęściu  statecznie  osiedział : 
Ślepej  fortunie  nie  potrzeba  wierzyć. 
Gdy  się  o  kocie  wybornym  dowiedział, 
Myszkom  faworów  król  nie  chciał  powierzyć. 
Zginęły  myszki  z  dobrym  swoim  bytem  t 
Mruczysław  kotek  zosuł  faworytem. 

Na  co  się  tylko  zdobyć  który  może. 
Jak  myszy  gubić,  każdy  z  dworskich  myśli : 
Jeden  kunsztowne  sporządza  obroże, 
Klatki,  aby  je  trzymać  jak  najściślej, 
Łapki  subtelne,  zasadzone  noże ; 
Rzemieślnik  zdradnych  sztuk  modele  kryśli. 
Dopieroż  koty,  w  tak  okropnym  stanie. 
Obfite  z  myszek  mają  polowanie. 

Trzeba  opuszczać  dziedziczne  siedliska, 
W  których  się  kryły  myszki  od  pradziadów. 
Kąty  roskoszne,  miłe  legowiska ; 
Spiżarnie  pełne  seruych,  mięsnych  składów. 
Kuchnie,  wypaslej  trzody  stanowiska ; 
Dawnych  już  u  was  nie  ujrzycie  śladów. 
Gdy  się  zajadła  na  nich  ^osć  przeklęta, 
Muszą  uciekać  w  pola  niebożęta. 

Tak  kiedy  orzeł  głodem  uciśniony 
Ruszy  się  z  gniazda,  i  skaliste  góry 
Rzuca,  połowem  już  rozłakomiony. 
Pędzi  przed  sobą  małych  ptasząt  chmury  : 
A  rozpostarte  otwierając  szpony  : 
Trwożliwą  trzodę  srogiemi  pazury 
Straszy ;  ta  szelest  słysząca  zdaleka, 
'Wzmaga  skrzydełka,  i  w  strony  ucieka. 

Błądzą  po  polach  mysz  nędznych  osutki. 
Ta  dzieci  szuka,  te  bez  doświadczenia. 
Siadów  kochanej  nie  znajdując  matki, 
Okropue  uszom  wydają  piszczenia. 
Starsze,  zdradliwej  bojące  się  klatki. 
Stoją  jak  wryte  na  każde  wzruszenia. 
Umysł  strwożony  w  polu,  czy  u  płotą, 
W  oczach  im  stawia  drapieżnego  kota. 


Płodna  tymczasem  w  rozmaite  wieści 
Sława  stugębna  po  świecie  roznosi ; 
Jak  los  szczęśliwe  koty  tylko  pieści  { 
A  dekret  srogi,  nieużyty,  głosi 
Na  biedne  myszy,  gubiąc  ich  do  treści. 
Rodzaj  piszczący  do  ostatka  znosi. 
Odmienne  krajem,  lecz  jednej  natury. 
Trwożą  się  wszystkie  i  myszy  i  szczury. 

Kogą^by  taka  przeciwność  nie  zbodła, 
Gdy  o  ojczyznę  idzie  i  o  życie  ? 
Z  tak  okropnego  pochodzące  źródła 
Trwogi,  zastraszyć  powinny  sowicie. 
I  chociaż  w  drugim  panuje  myśl  podła; 
Gotów  natenczas  działać  znamienicie. 
Umysł  się  wzmaga  zostający  w  cicśni  : 
Co  się  więc  stało,  powiem  w  drugiej  pieśni. 


PIEŚŃ  II. 

PnrlUdowane  mysiy  i  siciury,  ad«}ą  u>  do  swego  króU 
GRriOMiRA,  mir^zkającrgo  w  Gnirtaic.  Aj  poddanych  od 
tguby  ratowrał.  Rada  aaciurów  i  mysiy  bardio  burzliwa. 

Szcz|ścu  na  świecie  drogi  kręte,  śliskie : 
A  każdy  chciwie  do  mety  się  śpieszy 
Uwielbia  nader  jeden  stany  niskie. 
Chce  być  ukrytym  w  pospolitej  rzeszy  : 
Drugi  w  mniemaniu,  że  honory  bliskie, 
Nędzny  w  istocie,  nadzieją  się  cieszy. 
Tymczasem,  kiedy  los  szczęścia  zagrodzi. 
I  tron  nie  wesprze,  i  mierność  zaszkodzi. 

Fortuna  kroki  stawiając  niebaczne. 
Przypadkiem  tylko  skłania  się  i  rządzi  i 
Choć  jej  wyroki  płoche  i  dziwaczne, 
Przecież  to  czynić  musim,  co  osądzi. 
W  momencie  wzruszyć  zdoła  stany  znaczne  : 
I  lubo  w  swoich  procederach  błądzi. 
Przecież,  choć  słaba,  i  ślepa,  i  głucha, 
Każdy  ją  wielbi,  i  każdy  jej  słucha. 

Piszczący  naród,  znagła  rozproszony. 
Do  najwyższego  rządcy  się  ucieka. 
Majestat  jego  w  Gnieźnie  położony  : 
Tam  monarchowie  myszowscy  od  wieka. 
Ubezpieczeni  będąc  z  każdej  strony, 
Od  zgrai  kotów  mieszkali  zdaleka. 
Nie  przykrzy  własnym  holdownikom,  ani 
Swemu  monarsze  wzajemnie  poddani. 

Lekkie  daniny,  jako  znak  poddaństwa, 
W  dni  w]rznaczone  do  niego  nosili : 
Schaby,  słoniny,  specyały  państwa. 
Dawali  chętnie,  na  co  się  zdobyli. 
Uprzejme  serca  wiernego  ziemiaństwa 
Przyjmował,  karmiąc  tych,  co  mu  służyli. 
Nie  dla  potrzeby  odbierał  te  datki : 
Był  bowiem  nader  obfity  w  dostatki. 
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CMBck  byławsaurmy  autisiego  kUtztoni, 

Żałosnym  głosem  monarcha  zawoła  ; 

04  łtwnytk  aaaów  nkywmoj  marnie  : 

1  Smutne,  poddani,  ogłaszam  wam  wiesi-i. 

Pierwurfo  bowiem  wymy  tl  fuiMUtoni, 

•  Dotąd  was  strzegłem  w  pocie  mego  czoła. 

TsB  maUmamd  Dic<miemą  iięg«roię; 

•  Teraz  nieszczęścia  doznajemy  treści : 

Do«Ł«aal«ae0o  coras  wieka  pora 

fl  Już  i  moc  moja  temu  nie  wydoła, 

Dncutaaą  x  B>e{^  srobila  spiurnię : 

c  Jakby  was  ustrzedz  od  dalszych  boleści. 

%  ponarńruy  marooM,  która  uczy. 

<  W  Kruszwicy  naprzód,  teraz  w  całym  stanie, 

Ttfft  si^  j^,  co  karmi  i  tocty. 

•  Srogie  na  myszy  jest  prześladowanie. 

LnKro  oytcłDyrh  %i^ek  foljaly 

■  Na  tom  was  teras  zebrał  i  zgromadził. 

()}r  wf  kaottlars  lepiej  dysponował : 

•  Abyście  złemu  skutecznie  zabiegli. 

G>  yrmSum  próćoo  na  pulpitarh  itafy, 

<  Nie  czas,  aby  się  jeden  z  drugim  wadził. 

Oa  tam  ozory «  aaynki  usaykowat. 

t  Rozumiem,  żeście  to  samo  postrzegli : 

Parpmiaami  aw  ijał  apecyały  t                   * 

1  Teras  jest  pora,  aby  każdy  radził; 

1  aby  imbier  i  p*«pr«  si^  nie  ptował,  • 

fl  I  jeżeliście  w  własnych  sprawach  biegli, 

NfaMbie  piama,  i  atare  kroniki 

t  Na  dobro  kraju  ten  talent  obróćcie, 

Lrpej  nśyte  postly  na  fnnciki. 

■  A  w  tym  się  czasie  przynajmniej  nie  kłóćcie.  * 

5irzm>erae  aewatąd  wxDO*ify  si^  stosy 

Nie  bez  przyczyny  pobudzał  do  zgody  : 

Kajwyberuejasycb  do  (ostu  przysmaków. 

Od  dawnych  bowiem  czasów  na  przemiany. 

Supl  fratioaony  oboci  i  bosy 

Szczurów  i  myszy  złączone  narody 

fmd  BH^kką  tnod^  polcbnych  nieboraków. 

1¥ spoinie  się  gryzły;  a  choć  wszystkie  stany 

laasilj  ikromaie  lak  przeciwne  losy. 

Traciły  przez  to  ojczyste  swobody. 

4  «  nasycenia  nie  cayniący  braków. 

Przecież  duch  zlosci  niepohamowany 

Coraa  ^•stalnią  zwiedzając  karbon^. 

Sprawiał,  że  sprzeczne  w  każdej  konjunkturze. 

ffdali  w  Bofw  życie  amartwione. 

Myszowskie  zdania  szczurom,  myszom  szczurze. 

Tam  wpośród  aerów,  szynek  i  ozorów, 

Zgieik  powstał  wielki,  gdy  przyszło  wotować. 

ŁraJ  mysa  Grrzomir  przebywał  spokojnie. 

Która  ma  strona  głos  pierwszy  podnosić. 

latzydi  wspaniaioad  nie  szakat  pozorów; 

Orator  szczurów  przedsięwziął  próbować, 

A  darów  boiych  nżywając  hojnie  , 

Że  oni  mają  pierwsze  zdania  głosić; 

kiedr  nafysza}  amatnych  oratorów, 

<  Do  nas  należy  wszystko  rezolwować. 

którzy  ma  wieści  prayniesli  o  wojnie; 

fl  Prawa  stanowić  dobre,  a  złe  znosić  : 

Zaałsjc  nd^t  i  nim  sasiib  sfońce. 

c  1  jeżli  cierpim  mysz  stowarzyszenie. 

Jh  wrprarwiooc  sstalety  i  gońce. 

«  W  większej  być  od  nich  powinniśmy  cenie.  ■ 

Sdwdzi  ńą  Kwiiąd  radnych  panów  rzesza  : 

Nie  w  moc  szczególną,  lecz  w  wielość  znaczniejsze  « 

Laty  skorcaetM  starcy  si<  czołga jąt 

Myszy,  brać  prymu  nie  chcą  sobie  dawać  : 

kai>dy,  jak  może,  kroki  swe  przyspiesza; 

•  Lubo  się  zdajem  być  w  postaci  mniejsze, 

Młodzi  ńą  w  lotnym  biegu  wyścigają  : 

•  Nie  stąd  o  zdaniu  trzeba  rozeznawać. 

1  labo  cala  mnogość  onych  piesza. 

•  Rzekły;  a  kiedy  o  rzeczy  ważniejsze 

Eockazy  pańskie  skrzydeł  im  dodają  : 

•  Zachodzi  sprawa,  natenczas  poznawać 

Scara  si^  każdy,  choć  z  dalekiej  strony. 

1  Każdemu  można  będzie,  która  strona 

Ażeby  na  dzień  stanął  naznaczony. 

fl  Lepiej  w  rozsądek,  w  dzielność  obdarzona.  • 

^apraód  poważną  dworsanów  gromada 

Wzmaga  się  hałas :  zamiast  rady  wrzawa  : 

1  radnych  panów  ażeby  uraczył, 

Gryzomir  ledwo  usiedzi  na  tronie  : 

Erólewaką  dla  nich  sprawuje  biesiada. 

Powagę  swoje  nadaremnie  wdawa. 

Gdy  nasyconych  zupełnie  o  baczył. 

Każdy,  jak  żeby  przysiągł  swojej  stronie. 

Dopiero  wszystkich  zwołuje  na  radę; 

Nakoniec  z  miejsca  pierwszego  powstawa. 

1  aby  każdy  zdanie  odkryć  raczył, 

1  Ratujcie,  woła,  ojczyznę  przy  zgonie  I  ■ 

RapraeJmcscmi  obliguje  słowy. 

Krzyknęli :  ■  niechaj  ginie  wolność  przeszła.  • 

A  sam  okłada  treść  swojej  przemowy. 

1  tak  się  rada  senatu  rozeszła. 

Tym  poważniejsi,  ił  si^  już  objedli, 

Muter—  aa  si<  przybrawszy  postaci. 
Gdy  miejsca  swoje  porządkiem  zasiedli 

?laroda  szczurów,  myszy  delegaci, 

Aby  do  skatka  swe  zdania  przywiedli. 

' 

ł  pozostałych  pocieszyli  braci; 

Mydą  jak  siły  ojcsysny  ponowić  t 

Wtem  kanclerz  woła  :  •  król  pan  nasz  chce  mówić.  > 

^4 
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aa  i^TMUcc, 
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froatąe  o  w»^i«rrW,  •  M«  ••Li^aii*  po* pol* t^ 
MrsrTjłł^w  riiwn  kotr  i  d*)^  4*  Wja.  Scocwhm  k«tw*, 
pMTicKsyą  wczarj  i  wmjwtj.  Fila*  kouk,  faworyt  &*fiaicaki 
Dscaat,  aabitj. 


Z  u»ta«iczDe(o  aunij  4kM«i«<lcxcDMi, 
Przykład  jaJk  wiele  poau^,  lab  szkoJzi, 
>a  inór  jecloefo  dragi  m^  prieaieoia  : 
CoczyoiąiUny,  ouUdojąailodzi; 
I  cboć  Dte  ujdzie  pewnego  ftiaieoia, 
Pnecież  abilya  torea  kjudj  chodzi; 
PeweSf  że  iwef  o  tzrz<scia  nie  omietzka. 
Prxe»(q»lw  obite  drogi,  cnoty  kietzka. 

Wi<^fj  wyiiępnych,'niieli  cnoUiwyrdL. 
?ia  Oftiep  prrelo  ludzi  natUdować, 
Jesi;o  aię  tofać  po  drogach  bfi^dliwych, 
I  dobrowolnie  korzyść  zo«Cawować. 
Ta  byia  wada  nytzy  nieazcz<sliwych, 
KiedT  8i<  z  tobą  zarzuty  pasować. 
Fatalny  przykład  mi^tza  je  i  iodzi, 
Kaoczyfy  tie  niezgody  od  lodzi. 

Co  miaia  rada  dzielnie  dopomagać, 
yi  gorszej  ich  jeszcze  zostawuje  doli. 
Gdy  si^  faczc^T  przesadzania  wzmagać. 
Nie  zysk  wolności,  lecz  skutki  swawoli. 
Jedni  na  drugich  chcą  wszystko  wynugać  : 
Klaska  ojrcyzny  nikogo  nie  boli. 
Ohywatelów  dobrych  maia  rzesza. 
Jeszcze  przy  swoim  monarsze  się  wiesza. 

Za  ich  powodem  wysfani  posfowie. 
Po  wszystkich  państwach  o  posiłki  proszą. 
Każdy,  gdy  stanąf,  w  źaiośoej  przemowie, 
O  mysz  Saimackich  fatalnoiici  głoszą  : 
Odpowiadają  pomyślnie  królowie. 
Ci  dobre  wieści  do  domu  przynoszą; 
Gryzomir  z  tego  kontent  nieskończenie. 
Na  pospolite  iwoływa  roszenie. 

Tymczasem,  gdy  się  świat  cafy  oburza. 
Jędza  niezgody  z  swych  łożysk  wypada  : 
Jad  twój  szkodliwy  obficie  wynurza. 
Syta  zjadloscią,  i  klęsk  p^yszłych  rada. 
Wzmaga  się  coraz  powstająca  buria  ; 
Skażone  serca  nienawiść  osiada  -. 
Na  jej  łbie  węże  najeżone  świszczą. 
To  słysiąc  koty  mruczą,  myszy  piszczą. 

Już  obojęlnem  na  to  patrzeć  okitm 
Monarcha  kotów  Mruczysław  nie  może. 
Zwołuje  dworzan, ,  których  miał  pod  bokiem, 
Wierne  osoby  obrońcę  i  stróże. 
Ci  rozesła;łi,  oystrololnym  skokiem. 
Zbierają  półki,  nim  się  wojna  wzmoże. 
Ledwo  co  były  zaciągi  skończone, 
Gdy  wojsko  myszy  idzie  niezliczone, 


Sozo !  coa  ni^fd^  »  Homera  bodzHa, 

kirdy  w  pnewlekNch  bajkach  swoach  drzraaał 

Je«li  ci  sztoka  rymo'worrow  rila, 

k*o/ą  fli^  gJ«cii  wierszopis  nadrmai. 

Gdy  »p«ewałszczuiy,  żaby,  tys  przi byia  : 

On  nbwz  zdziw  iooTch  stochaczów  oirzrmał. 

a  *  » 

Niech  się  ja  w  jego  towarzystwie  mieszczę. 
Daj  myślom  ży  woac,  natchnij  dwchy  wieszcze. 

Na  lewem  skrzydle  wojska  zagraniczne 
Myszy  i  szczurów  w  doórym  szyku  stoją. 
Lskną  się  rynszŁonk-  w  rodzajach  rozJ 
Każdy  ozdobny  wspansałoacią  swoją. 
Brzegów  6ekwanT  wymnskane,  sliczat 
Nie  tylko  kotów  i  lwów  się  nie  boją. 
Nim  hasło  bitwy  wodzowie  dac  raczą. 
One  tymczasem  pląsają  i 


Dunajskie  szczury  harde  i  pooore, 
W  porządnym  szyLu  stanęły  jak  wryte. 
Z  nad  Tybru  trwoiue,  gdy  chodzi  o  skórę. 
Jednakże  w  zdradne  nodejscia  oh&le. 
ZadnieprsLie,  twardą  co  mają  natorę. 
Od  Elby  srogim  bojem  loamienile  : 
Tamizy  dzikie  i  ssawne  w  roz|»oslę. 
Szwajcarskie  wierne,  onnsle  i  dtule. 

Nie  tak  mnogością  straszny,  jak  wyborem, 
Mroczy  sław  swoje  animuje  koty. 
Wzywa  do  siawy,  i  ponLto  honorem 
Wzbodza  poddanych  do  wojennej  cnoty. 
Gryzomir  wzajem  tymże  idąc  torem. 
Swym  wojownikom  dodaje  ochoty. 
Z  obu  stron,  skoro  dane  tylko  hasło, 
Kocie  i  mysze  wojsko  razem  wrzasio. 

Mjauczących  kotów  przerailiwa  wrzawa. 
Szczurów  odważnych  pisk  słychać  ochoczy. 
Pobojowisko  okrywa  kurzawa, 
Gęstym  lumanem  wojowników  mroczy  : 
Wzmaga  się  coraz  bilwa  straszna,  krwawa, 
A  potokami  krwi  ziemia  się  broczy  : 
Zamiast  Lonszlownej  z  stali  armatury, 
Croń  stron  obudwóch,  zęby  i  pazury. 

Rominogrobis,  szwagier  Mroczy  stawa. 
Wódz  pierwszej  straży  mężnych  wojowników , 
Przykładem  swoim  ochoty  dodawa  : 
Zagryzł  rctmistrza  i  dwóch  pófkowników  : 
Wszystko  się  jego  pazurom  poddawa, 
I  rocie,  którą  rządzi  dzikich  żbików. 
Chociaż  go  mnósiwo  myszy  zewsząd  ściska. 
Pełne  już  trupów  są  pobojowiska. 

Gryzosław,  młodszy  brat  monarchy  myszy. 
Co  prawem  skrzydłem  wojska  zawiadował, 
Przez  adjolanta  gdy  o  tem  usłyszy, 
Co  hetman  dzikich  ko'ów  dokazował; 
Natychmiast  szybkim  krokiem  idzie  w  ciszy. 
Aby  kompanów  w  przygodzie  ratował ; 
Bierze  lył  żbikom,  dognawszy  ostatki, 
Straszno  zaczyna  z  onych  czynić  jatki. 
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»,  walccmj  rotaistn  lafrysiony, 
T«ł  Loip  «Mfo  Duhny  tsek  leśj  : 
Sit  v«iar«l  Filut,  kolek  wypiesscsony, 
Z  p«roc^lkov«Baj  udatoej  odcieiy  : 
kwi  Hynoętjt  połowem  wstawiony, 
tr*  «o(bów  ressU  nirdolMlków  hleiy. 
Zs^cicścacoru  gdy  żwawiej  Mciera, 
Wanrtie  adeŁa,  nic  ai<  nie  opiera. 

rrfraaf  fwoidi  C^y  praeratliwe, 
K«sA«ofrokta  Daf le  aadsiwioDy. 
kmśy  MMM  hafee  aobacayt  picrschliwe, 
!l««4  &alychaiia«t  sIoKią  rosjauoiiy, 
K«  ia«tej  alrooic  pasury  ktraMUwe 
Z«nca,  a  •wicśym  iopeon  roifakniony, 
Tja  wi^kssą  jrsacte  lajaiHoać  wywiera ; 
Snrfte  w  kawalctt,  oa  utuki  rosdziera. 

P«  MaMck  trapów  z  oba  tIroD  pobitych, 
Sfłfią  ka  iobie  wielcy  adwertarce  i 
Mfewjuy  ucaur,  pneciei  w  diielach  anamieoitych 
^•dzaea  i  walecssyiD  kotem  by  bjrl  w  parse . 
?^««y  laur  prsyoać  do  innych  oblilych 
k»i  BYsli,  Mcaura  f  dy  lucfawaiosć  karae. 
Picrirbają  s  pólków  rycerze  zmięssaui, 
S^  aa  placu  x«atali  hetmani. 

hdem  dnigiefo  byatrem  okiem  ouersy, 
Widsi  kot  Mcsura  nieamiernej  poat^ci. 
^pnod  ai^  de  cwykiych  udaje  pacierzy  : 
^•Ktmr  mnaej  nabożny  nic  serca  uie  traci. 
Wtem  tak  (o  aa§le  z  impetem  uderzy, 
li  ledwo  życiem  walki  nie  przypłaci. 
Kat  saglBaaoay  cśoaem,  ledwo  lizie, 

'  fo  tymczasem,  jak  gryzie,  tak  gryzie. 


laym  zbyt  srodze  przejęty. 
Chce  go  przygaraąć,  lecz  chyżo  odskoczył. 
Fnypadnie  z  boku,  urwai  mu  pół  pięty  : 
iL««  z  miejsca  umknąi ,  i  trochę  wyboczył. 
Lfci  aacsur  obcea,  lecz  znagta  ujęty 
Puarmi  za  kark ,  tak  aż  się  zamroczył. 
Cdy  się  raz  jeaccse  miotać  żwawie  kusił, 
Im  ^  aa  szyję  porwawszy  udusił. 

Icz  wodsa  wojsko  zostawszy  udeka  t 
Lecz  kocia  trzoda  gonić  go  nie  zdoila. 
^idń  rozsypkę  Gryzomir  zdaleka  • 
Foatać  się  nkgdys  odmienia  wesoła, 
A  czając,  że  go  los  okropny  czeka  : 
Gdy  nadaremnie  łaje,  prosi,  woła, 
Przynajmniej  żeby  szli  za  jego  siadem, 

lajpierwszym  przykładem. 


przecie  rzece !  monarchów  czyny  1 
Skoro  król  uciekł,  wszyscy  za  nim  w  nogi. 
Łaśdy  do  swojej  pospiesza  krainy, 
k  Buieau,  że  luż  nieprzyjaciel  srogi  : 
Krajowe  wojaka,  i  cudze  drużyny, 
Kaćdy  unosząc  żyde,  wiatrooogi, 
Satięiltwi  przecie,  że  im  pora  nocna, 
De  irj  podróży  zdatna  i  pomocna. 


PIKSN  IV. 


Rospuct  zieiDtciki  Docasr  po  iimierci  Fiłosia  :  pogrzrb 
jego.  Zapalona  zcnutą  sicśoiczkn,  pro«i  ojca  aby  nsróJ 
mjsiy  te  uczętrm  zatracił. 


BoDAJBT  Świecił  szczęśliwy  wiek  złoty, 
Kiedy  Astrea  mieszkała  na  ziemi  1 
Pod  siodkiem  jarzmem  ulubionej  cnoty. 
Szczerość  czyniła  wszystkich  przyjaznemi  \ 
Nie  przykrzyiy  się  uslawne  kłopoty, 
Ani  łudziła  chciwość  wdzięki  swemi. 
To  które  wszystkich  nam  trosków  do<Ialo, 
Złoto  w  wnętrznościach  ziemi  spoczjrwało. 

Bez  tego  kruszcu  nikt  nie  był  ubogi  t 
Ani  się  pysznił  bogaty  w  szkarłade. 
Zasypisł  hmaczno  po  pracach  bez  trwogi. 
Strudzony  rolnik  w  miernej  swojej  chacie  •. 
Nie  straszył  sędzia  winowajców  srogi ; 
Lichwiarz  uie  kładał  pieniędzy  w  komnacie. 
Dla  spadków,  śmierci  nie  czekał  syu  ojca, 
Ani  rycerzem  był  płatny  zabójca. 

Ożywiające  już  swoje  promienie 
Zaczął  rozpuszczać  Febus  złotowłosy  : 
Nową  przywdziewa  postać  przyrodzenie  1 
Zioła  kroplistej  pozbywają  rosy  : 
Uspokojonej  natury  milczenie 
Przerywa  ptactwo  rozlicznemi  głosy  : 
Rozkoszne  niegdyś  Kruszwicy  siedliska. 
Straszne  wydają  teras  widowiska. 

Cieszy  się  Jędza  z  swej  złości  zabytków ; 
Ponad  plac  bitwy  rada  się  unosi. 
Miły  jej  widok  tylu  niedobitków ; 
Nędzarz  niejeden  o  ratunek  prosi ; 
A  syt  aż  nadto  wojennych  pożytków, 
Jęczeniem  smutnem  los  okropny  głosi. 
Takie  korzyści  ma  rycerska  sztuka  : 
Ow  syna  płacze,  a  ta  ojca  szoka. 

Dochodzą  wieści  Popiela  stolicy. 
Jak  wiele  kotów  zginęło  w  tej  walce  • 
Rozruch  po  całej  zaraz  okolicy  ; 
Damy  rozjadłe  bardziej  niż  padalce. 
Płacz  się  rozlega  zewsząd  po  Kruszwicy  : 
Ta  włosy  targa,  a  ta  gryzie  palce. 
Ale  największy  płacz  liężniczki  Duchny, 
Ze  zginął  Filuś,  jej  kotek  miluchny. 

Filuś  rozkoszny,  miły  i  przyjemny, 
Filuś  w  pokojach,  co  ustawnie  gościł ; 
Yf  uciesznych  skokach  sztuczny  i  foremny, 
Filuś,  co  nigdy  w  swem  życiu  nie  pościł. 
Ył  oddaniu  miłych  karesów  wzajemny  t 
Niejeden  amant  skrycie  mu  zazdrościł. 
Padł  śmierci  łupem,  przykład  kodej  cnoty. 
Zginęły  wdzięki,  zginęły  pieszczoty  1 
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Łzami  rumiane  oblewa  jagód  j 
Smulna  si^aniczka,  a  przj  niej  dwór  caSj. 
Odrzuca  w»zy»lkie  od  siebie  wygody ; 
Brzmią  lyiko  same  Filusia  pochwały. 
Niejeden  amant  udatny  i  młody, 
Choć  skrycie  koutent,  na  oko  zmartwiały  : 
A  dogadzając  żałosnej  potrzebie. 
Wszyscy  staranie  czynią  o  pogrzebie. 

Idą  porządkiem  szykowane  roty. 
Wszyscy  w  ponurej  i  smutnej  postaci. 
Najpierwsze  w  marszu  idą  dzikie  koty. 
Wyborne  czoło  od  innych  współbraci  : 
Sztandar  niósł  jeden  przedziwnej  roboty ; 
Nieboszczykowscy  za  tern  kotigaci. 
W  żałobne  flory  ich  łapki  uwite, 
Ostre  pazury  wciągniooe  i  skryte. 

Przyjazne  za  tem  nadchodzą  orszaki : 
Jak  który  może,  boleść  ciężką  znaczą. 
Żałosne  głosy  wydawają  ptaki ; 
Sinogarlice  w  parach  swoich  płaczą  : 
Swojskich  zwierzątek  rodzaj  wieloraki. 
Rozkoszne  nawet  wiewiórki  nie  skaczą* 
Milczą  papugi,  niegdyś'  rezolutne. 
Igrać  małpeczki  zapomniały  smutne. 

Niesie  Minetka  obróż  cętkowaną, 
Uektorck  grzebień  ze  słoniowej  kości : 
Irys  kołderkę  złotem  haftowaną, 
Bebe  manelki  dziwnej  wspaniałości. 
Miledy  czarkę  wewnątrz  wyzłacaną, 
Z  której  zwykł  jadać,  i  częstować  gości. 
Sprzęty  szacowne  od  łapek  i  szyje, 
Już  was  kochany  Piluś  nie  użyje  1 

Leżą  na  złotych  marach  położone. 
Ulubionego  faworyta  zwłoki. 
Po  wszystkich  stronach  kwiaty  rozrzucone, 
A  całun  mary  okrywa  szeroki. 
Bujają  w  puchu  crfoneczki  pieszczone, 
Dym  się  z  kadzidła  wznosi  pod  obłoki. 
Niosą  trunienkę,  nakszlałt  kolebeczki. 
Najukochańsze  ziężniczki  małpeczki. 

Już  się  do  stosu  zwłoki  znamienite 
Zbliżyły;  w  kiry  przybrani  rycerze. 
Cyfry  z  posępnych  cyprysów  uwite  : 
Mruczysław  długie  zaczyna  pacierze. 
Dalej  obrządki  czyni  należyte; 
A  w  drżące  łapki,  gdy  pochodnią  bierze, 
I  stos  i  Filuś  spłonęły  pospołu. 
Garstka  się  tylko  została  popiołu. 

Smutne  ostatki  wybornego  kota 
Skrzętuie  przytomni  do  kupy  zbierają. 
A  że  największych  wielbień  godna  cnota. 
Wszyscy  Filusia  pochwały  śpiewają. 
Już  sporządzona  puszka  szczerozłota, 
W  niej  resztę  drogich  popiołów  składają. 
Gmach  zaraz  stanął  wyborny  w  strukturze, 
A  taki  napis  rjrty  na  marmurze  t 


I  Tu  leży  Filuś,  swej  pani  kochanie, 

fl  Ten,  co  w  przjrmioUch  przeszedł  wszystkie  koty. 

•  Ucieszne  jego  i  mile  igranie, 

•  Skoki  przyjemne,  uprzejme  pieszczoty, 
■  Nic  nie  pomogły  smutne  narzekanie  i 

c  Zostawił  tylko  pamięć  swojej  cnoty. 

<  Chwalebną,  prawda,  lecz  śmiertelną  bliznę 

•  Poniósł  za  naród  i  miłą  ojczyznę.  ■ 

Płaczcie,  tak  wielki  zaszczyt  utracony  1 
1  wspólną  wasze  ozdobę  zwierzątka  : 
Dziatki  młodziuchne,  owdowiałe  żony. 
Płaczcie  sieroty  teraz  niebożątka. 
Niewcześnie  Filuś  ze  świata  sprzątniony; 
Przecięta  nagle  pasmo  życia  prządka. 
Koło  mogiłki,  kto  tylko  przebicży. 
Westchnij  :  tu  Filuś  najmilejszy  leży  I 

Nieutulona  Duchna  rzewnie  szlocha  : 
I^cz  żal  o  zemście  myslić  nie  pneszkadza. 
Płeć  ta,  z  pozoru  choć  zdaje  się  płocha, 
Przecież  kiedy  jej  cokolwiek  zawadza. 
Tak  nienawidzi  zbytecznie,  jak  kocha. 
Nie  zna  co  miara,  we  wszystkiem  przesadza  : 
Staje  się  zdradna,  okrutna,  lub  podła. 
Byle,  co  zechce,  do  skutku  przywiodła. 

Przebacz,  płci  piękna,  zbyt  śmiałym  wyrazom 
Nasz  obowiązek  wam  zawsze  dogadzać. 
Macie  nas  swoim  podległych  rotkazom; 
l,«cz  respekt  prawdzie  nie  może  przeszkadzać  . 
Powolność  każe  przepuszczać  urazom  : 
Chwalić  defeku,  jest  więcej  niż  zdradzać. 
Jeśli  was  prawda  niemiła  obchodzi. 
Mówcie  :  że  zmyślać  poetom  się  godzi. 

Nie  dosyć  na  tem,  że  gardłem  skarani, 
Myszego  wojska  wszystkie  niewolniki : 
Nie  dość,  że  będąc  z  ojczyzny  wygnani. 
Świat  żałośnemi  napełniają  krzyki  : 
Nieutulona  w  żalach  swoich  Pani, 
Ustawne  ojcu  podaje  supliki. 
Żeby  się  w  zemście  powziętej  nie  lenił, 
1  cały  rodzaj  myszy  wykorzenił. 

Obstaje  takim  proslom  państwa  rada. 
Twierdząc,  iż  płochość  sławę  królów  maże. 
Insza  myśl  jednak  w  Popiciu  osiada  : 
Ci  myszy  bronią,  on  je  gubić  każe. 
Gdzie  miękkie  serce,  tam  rozum  nic  nada. 
Czegóż  płeć  piękna  kiedy  nie  dokaże  ? 
Mimo  tak  wielkie  płci  naszej  zalety. 
My  rz%Jzim  światem,  a  nami  kobiety. 
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■CMŁai^cj  t  pUoi,  glodc«  pnjcińiioDy,  wchodit 

4»  \*imr^  i^oficj  duty  i  tam  wpada  w  ł«pli«.  Ctarowoic* 

I      WTociwny  4o  <B»i»  chcą  go  lakić,  al«  dowicdsiawasj  się 

•  ma  ^oaiajraatw i«  i  pnjpadŁarh  i  danija  aa  tyci*  i  btcrse 

^aa  łapali. 

i      lAiŁft  csęstoliroć  sexis  moralny  mieści; 
I      SMdEaoplMJars  sprawiedliwie  słynie. 
I      Zlr  esy  ni,  klóry  gardii  przypowieści, 
I      faeciByto  owoc,  choć  w  podłej  łupinie. 

Iliwi^  siów  wybornych  ttsxy  tylko  pieści, 

Jealł  1  nich  adatna  nauka  nie  płynie. 

3k«ce»cxas  blaskiem  csczym  tylko  jaśnieją, 
I      I  aakntałt  próchna  świecą,  a  nie  grzeją. 


Caas  zaciąć  powieść  o  sknlka  przegranej, 
I  C—ic  myszy  pierzchające  z  pola. 
Zaaują  wmaystkM  w  trwodze  niesłychanej, 
Gd^  t  oca«  swego  utraciły  króla. 
Tc&,  choć  w  złym  stanie,  myśli  o  oddanej; 
1  choć  go  nag^  uciska  niedola, 
Aky  s«^  zemścił,  pory  tylko  czeka, 
A  sam  tynsczasem,  jak  może  ucieka. 


5ie  raz  z  bitego  toru  w  padzie  zboczy; 
Zdaje  s*^  widzieć  okropne  straszydła. 
Wraca  si^...  staje...  i  znowu  poskoczy. 
Aby  amknąl  zdradliwego  sidła. 
Sura  przypowieść  :  strach  ma  wielkie  oczy, 
Hożnaby  jeaaczc  dodać,  iż  ma  skrzydła, 
ftąne}  niż  zając  w  kniei  poza  sieci, 
^ass  król  Gryzomir  nie  bieży,  lecz  leci. 


Gdy  eoraz  nagiej  padzi  i  ucieka, 
Wtem  noc  swe  grube  spuściła  zasłony : 
^•n  przyjemna  dla  zwierza  i  człeka. 
Aby  spoczynkiem  został  orzeźwiony. 
Wcaichnąf  Gryzomir...  wtem  postraegłzdaleka 
Damek  od  zicau  asało  co  wzniesiony. 
Ostrzy  apetyt,  wietrzy,  ale  marnie, 
W  podlej  lepiance  obogie  spiżarnie. 

ZUia  aię  peaecie  pragnący  spoczyakn  t 
%m  usjii  iam  nniraif ,  że  drzwi  wpół otwartOi 
Pah  si^  renta  drewek  na  kominka, 
IV  a  k«ft«  wiaaą  odzieże  wytarte. 
Ściany  dziurawe,  wiatr  świszczę  jak  w  rjmku, 
Ptaca  dnch  deizct  led,  bo  gonty  obdarte. 
Prz;  piecu  Mara  kąfdsiel,  na  niej  przędza, 
A  w  kaadym  kąpe  abóstwo  i  n^dza. 

!Va  zią  foapodą  trafił  nasz  podróżny , 
Itpsrszna  się  jednak  krząta  i  uwija. 
A  aeżuMek  zbyt  dokucza  próżny; 
tsdaaga  Buejsca  ukiego  nie  mija, 
Gdzieby  posilsk  saalazi :  mniej  ostrożny 
Co  znajdzie  gryzie,  co  znajdzie  wypija, 
A  gdy  chce  doatić  więcej  jeaacze  jadła, 
H  padł  w  iapk«,  zdmann  aprążyna  zapadła. 


•  O  losy  srogie  1  (brtuna  zdradliwa  1  t 
Woła  uieborak  siedzący  w  obręczy. 
Żąda  ratunku,  nikt  si^  nie  odzywa. 
Chce  przedrzeć  kratę,  sili  się  i  męczy, 
Dodaje  mocy  postać  obelżywa; 
Widząc  daremną  pracę,  bardziej  jęczy. 
Więc  pewen,  że  zła  czeka  alternata, 
Począł  rozmyślać  o  marnościach  świata. 

Tak  ów  Bajazet,  rycerz  zawołany. 
Co  niegdyś  całym  zdawał  się  trząść  światem; 
A  zawiadując  dzikiem!  pogany, 
Groził  narodom  zwycięzkim  bułatem  t 
Nakoniec  w  bitwie  sromotnie  pojmany; 
Gdy  się  z  możniejszym  spotkał  potentatem, 
'  Znalazł  nieszczęście  na  sdradnej  zasadzce; 
Osiadł  niewolnik  w  Tamerlana  klatce. 

Już  kogut  głosem  swoim  przeraźliwym, 
Północną  światu  porę  zapowiedział. 
Wskroś  przerażony  okrzykiem  wrzaskliwym, 
Gryzomir  w  klatce  ledwo  co  dosiedział. 
Zapomniał  myślić  o  losie  zdradliwym; 
l.,ecz  wkrótce  więcej  jeszcze  się  dowiedział. 
Skoro  koguty  piania  zakończyły. 
Drzwi  się  natychmiast  znagla  otworzyły. 

Wchodzi  dzłwotwór,  baba  przestarzała. 
Co  się  bawiła  dotąd  nad  granicą; 
Zsiniałe  usta,  twa)'z  zmarszczona  cała. 
Oczy  zapadłe  weibie  się  jej  świecą. 
Półtora  tylko  zęba  w  gębie  miała. 
Poznał  z  postaci  zaraz  czarownicą. 
Jeszcze  i  z  polu  nie  otarta  czoła, 
I  A  tiiś  mój  gościu  1  ■  straszliwie  zawoła. 

Porwie  za  klatkę,  trzęsąc  się  jak  żmija. 
Gryzomir,  jak  mógł,  tak  się  w  niej  ułożył. 
Siedzi  w  kąciku,  i  w  kłębek  się  zwija; 
Powstał  nakouiec,  łapki  na  krzyż  złożył, 
t  Niech  mnie  twa  zemsta,  rzecze,  nie  zabija, 

■  Na  twe  usługi  życie  będę  łożył. 

•  Komu  gotujesz  los  straszny  i  smutny, 

■  Wiedz,  iż  jest  myszy  ziąże  absolutny. 

•  Jestem  w  kwjrch  ręku,  i  możesz  mnietj^ubić, 

•  Skoroś  mnie  tylko  w  niewolą  dostała. 
I  Ł.ecz  coza  sława  bezbronnego  ubić  ? 

•  Gardzi  takową  zbrodnią  myśl  wspaniała. 

■  Puść  mnie;  natenczas  możesz  się  pochlubić, 
t  Żeś  większej  jeszcze  sztuki  dokazała. 

t  Dzielnie  się  twoja  dobroczynność  wyda  : 

•  Czasem  też  słaby  mocnemu  się  przyda.  • 

Zrazu  się  zdaje  baba  nieużyta  t 
Postać  ją  dalej  pokorna  zmiękczyła. 
Jak  do  niej  trafił?  dalej  się  go  pyta  : 
Wtem  gdy  ciekawość  swą  uspokoiła , 
Wypuszcza  z  klatki,  a  w  łaskę  obfita. 
Dzielną  pomocą  więźnia  ucieszyła. 
«  Zobaczysz,  rzecze,  losu  al  terna  tę ; 
t  Siadaj  tymcaaaem  ze  mną  na  łopatę.  ■ 
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RzekU  :  poftf uszne  rozkazom  narządzie, 
Samo  z  zapieca  cpieszy  się  do  paai. 
Na  niem  Gryzomir  gdy  z  babąuti^zie, 
Zda  mu  się,  jakby  zoslawai  w  otchłani. 
Bierze  latarnią  baba,  w  nagfym  p^zie 
Dziurą  komina  są  w  górę  porwani. 
Król  myszy,  aby  nie  zaginął  marnie, 
Przedarł  się  jakoś  do  babiej  latarnie. 

Niechże  tam  siedzi  przy  iojowejswi^y, 

I  buja  z  babą  aż  ponad  obioki. 

W  ziem  loitarzystwie  sprośnej  czarownicy 

Nie  nazbyt  mile  hazardowne  skoki. 

My  się  tymczasem  wróćmy  do  Kruszwicy, 

Gdzie  Filusiowe  pochowano  zwtoki. 

0  innyph  rzeczach  dosyć  się  gadaio, 
Czas  mówić  o  lem,  co  się  z  koty  staio. 

Obchody  smolne  Filusia  gdy  przeszły, 
Sam  król  Mruczysiaw  wielekroć  raniony. 
Dopiero  uznai  skutek  bitwy  zesziej; 
Późno  albowiem  zostat  opatrzony. 
A  że  niezdrowy,  i  w  lata  podeszły, 
Ustawicznemi  pracami  zwątlony, 
Legł:  a  wtem  odgłos,  powszechne  szemranie, 
Iż  jego  życie  w  niebezpiecznym  elanie. 

Nacisk  doktorów  chorego  otacza  : 
Ten  radzi  chłodzić,  ów  każe  ogrzewać, 

1  amten  surową  dyetę  naznacza, 
Drugi  tucznemi  potrawy  nadziewać. 
Jeden  drugiemu  w  niczem  nie  przebacza; 
I  kiedy  wspólnie  zaczęli  się  gniewać. 
Król,  który  zdrowia  szczerze  sobie  życzył. 
Wszystkich  wypędził,  i  tak  się  uleczył. 


PIESN    VI. 

Głodny  szczur  dorwatrsiy  sie  łoju,  gMi  awiPctkę  w  latarni  i 
rasem  s  nią  riacony  od  baby.  Giyiaader  brat  jrgo  sbiera 
Tozpierschoione  wojska,  i  prowadzi  do  gumna  iicliwijrza. 

NiB  ten  ssczęśliwy ,  kto  jest  wywyższony, 
1  w  pożądanej  buja  obhlosci : 
Pogląda  z  góry,  widzi  z  każdej  strony 
Podłych  czcicielów  swojej  wspaniałości : 
Lecs  (en,  co  w  dole,  że  upośledzony. 
Życzy  mu  spadku  bez  żadnej  litości. 
Niechże  fortunie  dziwactwo  przypadnie. 
Im  wyżej  latał,  tym  ciężej  upadnie. 

I  nasz  bohatyr  leci  na  łopacie. 
Jednakże  ja  mu  szczęścia  nie  zazdroszczą. 
Nie  chcę  z  górnemi  być  za  panie-bracie; 
Mam  być  zbyt  syty,  lepiej  się  przeposzczę. 
Znalazł  ratunek,  prawda,  w  babiej  chacie, 
Kontoot  na  oko.  a  wewnątrz  się  troszczę. 
Piękna  rzecz  latać,  gdy  się  komu  godzi. 
Bezpieczniej  jednak,  kto  po  ziemi  chodzi. 


Noc  była  ciemna,  a  grube  obłoki 
Stabe  ziężyca  światło  przykrjrwały. 
Słyszy  na  dole  mruczące  potoki : 
Leci  nad  lasy,  przepaści  i  skały. 
Świst  wiatrów  straszny  sprawia  lot  wysoki. 
Nasz  wielki  rycerz  na  poły  zmartwiały. 
Siedzi  w  latarni,  nic  jednak  nie  widzi ; 
Wołać  ratunku  boi  się  i  wstydzi. 

Tak  niegdyś*  Astoir,  rycerz  starej  daty. 

Powietrznej  jazdy  zuchwale  próbował, 

A  zamiast  podłej  guślarskiej  łopaty, 

Na  hypogryfie  siedząc  wojażował. 

Szukał  rozumu,  aże  po  za  światy ; 

Tam  się  albowiem  Orlandowi  schował. 

Ktoby  chciał  wiedzieć,  gdzie  się  nasz  zagnieździł, 

Podobnoby  ten  nadaremnie  jeździł. 

Widzi  Gryzomir  swój  błąd  po  niewczasie  : 
Na  nic  się  nie  zda,  już  próżno  żałować. 
A  gdy  apetyt  coraz  naprzykrza  się, 
Wietrzy  łój. ..  świeczce  jął  się  przypatrować. 
Z  początku  wzrokiem,  myślami  się  pasie  ; 
Dalej  wziął  śmiałość  przynajmniej  skosztować. 
Zgryziona  świeczka  nie  wiele  go  spasła ; 
Skoro  ją  wzruszył,  upadła  i  zgasła. 

Jęknęła  baba,  zostając  w  ciemności, 
Nie  wie,  jak  dalszą  podróż  dyrygować. 
Szuka  przyczyny  tej  niesżczęśliwości. 
Musiał  latarnią  ktoś,  rzecze,  zepsować  t 
Nie  wiedząc,  że  w  niej  ziąże  myszy  gości, 

■  Na  cóż  ją  dalej  mam  daremnie  chować? 

■  Niech  się  o  skały  rozbije  i  zetrze, 
Bzekła...  w  tym  punkcie  puszcza  na  powietrze. 

Gryzander,  ten  co  zawiadował  szczury, 
Ubiegłszy  milę,  stanął  heroicznie. 
A  jako  mężny  i  żwawy  z  natury. 
Złorzeczył  niebu,  łajał  ustawicznie. 
Wyzywał  kotów,  nie  dbał  na  pazury ; 
Słysząc  głos  jego  myszy  okolicznie, 
Skoro  swojego  hetmana  postrzegły, 
Hurmem  się  wszystkie  koło  niego  zbiegły. 

Czytał  on  niegdyś  podobno  w  Homerze, 
A  drudzy  mówią,  w  kronikarzach  dawnych  { 
Jak  wymownymi  bywali  rycerze  : 
Umiał  nspamięć  kilka  przemów  sławnych. 
Przetoż  len  sposób  zaraz  przedsiębierze, 
Gdy  widzi  swoich  szczurów  mniej  zabawnjrch  i 
Wstąpił  na  miejsce  do  tego  gotowe. 
Kaszlnął,  nos  utarł,  i  zaczął  przemowę. 

«  Rycerze  moi,  wspót-bracia  boleśni, 
«  Bardzośmy  mało  w  tej  wojnie  wskórali, 
«  Widzę  płacz,  zamiasl  tryumfalnych  pieśni  | 

<  A  nacożeście  z  placu  uciekali  ? 

«  Strwożeni,  zbici,  zostajecie  w  ciesnl  { 
«  Lecz  was  ucieczka  dalsza  nie  ocali. 

■  Czas  się  otrząsnąć,  przy  mnie  tylko  stójcie, 

<  Kocich  się  więcej  pazurów  nie  bójcie. 
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•  Brat  mój  cxt  sętnąf  csyli  jest  w  niewoli. 

Śmieje  się  w  duchu  Popiel  z  kola  straty ; 

«  Coli  tea  lepiej,  niili  my,  ucieka  ; 

Lecz  rozpacz  córki  martwi  go  niezmiernie. 

f  Je«łł  go  widzieć  nam  niebo  poawoli. 

Wymyśla  różne  igrzysk  alternaty. 

t       «  >>frli  u^  a  nas  pra«ctea  pociechy  docieka. 

Co  było  różą,  teraz  dla  niej  ciernie. 

•  Roapaca  aoUaje  w  oatatoiej  niedoli  | 

Amanci,  którzy  przyjechali  w  swaty. 

•  Ta  dcicł  odwainjch  sprawcajni  od  wieka. 

Wzgardzeni,  chociaż  usługują  wiernie. 

•  Za^ci^wem  Ijlko  hańb<  możem  zmaiać  t 

Na  tern  chce  przestać  ziężniczka  koniecznie. 

1       t  Co  Bo^ą  azcanry,  csas  teraa  pokaaać. 

Albo  się  zemścić,  albo  płakać  wiecznie. 

1  Ilave  po»Hki  iflą  naJer  licane  : 

Bić  się  z  myszami  nie  bardzo  przystoi  t 

■  lam  wiadoattoaei  o  tern  niewątpliwe. 

Przecież  chce  wojny  jej  zajadłość  wściekła. 

1       •  Mtuy  kaapijakie,  aacaurj  meotycsne, 

Nie  bić  się ;  znowu  o  córkę  się  boi. 

^      tli  krajów,  (daie  aą  Araby  sacz^śliwe. 

Pamiętny  na  to,  co  pierwej  wyrzekła. 

t  1  cdzie  Kaokasa  góry  niebotyczne. 

Połowem  myszy  może  się  ukoi ; 

•  lihijtkie  alraaanc  i  Maurów  zjadliwe. 

Lecz  próżne  łapki,  każda  z  nich  uciekła. 

j       «  4  cłkoćby  i  tycb  poaifków  nie  byfo. 

Sprawiwszy  przeto  królewską  biesiadę, 

•  tmrzeć  za  woliMkac  i  ojczyznę  miio.  > 

Ministrów,  dworzan,  zwoływa  na  radę. 

4 

Led«o  co  skoóczyt,  weaofe  okrzyki, 

0             '                                                                                             J                     ' 

Mik  nemrania  natycbmiast  powttafy. 

1      Tai  fdr  po  mrozach  słoneczne  promyki 

• 

,      Rarzwic  wsarsynają  świat  zimnem  zmartwiały. 

PIESN  VII. 

J      Oq4r  &irzaa<:znie  powstają  wietrzyki ; 

Tftpiją  »ę  zlekka  lodowe  kryształy. 

Gryiomir  z  1at«raią  spada  na  grób  Filosia.  Schwytany  i  xJei- 

Trawki  s»c  krzepią,  ptactw  wrzaski  radosne. 

niczce  oddany,  jni  mia)  zginąć,  gdy  ctaTownica  prajrbirga 

f«  smutnej  zimie  wdzięczną  głoszą  wiosnę. 

do  Kruszwicy  i  raluie  go  od  śmierci. 

l-^o  wśród  pola  uczyniona  rada, 

Nis  masz  choroby  takowej  na  świecie. 

Gryasder  jednak  na  siebie  to  bierze, 

Któraby  swego  lekarstwa  nie  miała. 

Akr  brzpiecrnie  spoczęła  gromada, 

Wy,  co  umysły  ludzkie  leczyć  chcecie. 

1  zmordowani  ucieczką  rycerze. 

Patrzcie,  jak  wasza  usilność  zuchwała  : 

A  f4y  o  miejsce  sposobne  się  bada. 

Nadto  jest  maxyro  moralnych,  a  przecie 

1       Natrzegł  zdaleka  obszerne  spichlerze. 

Nie  wąele  dzielność  mędrców  dokazała. 

Tam  maraa  obraca,  i  nie  bez  przycz3my, 

Kiedyśmy  w  szczęściu,  wszystko  idzie  snadnie  : 

CdiK  myśli  zBalesc  dobre  magazyny. 

W  nędzy,  i  statek  i  rozum  odpadnie. 

OJ  ht  czterdziestu  lichwiarz  zakamiały. 

Póki  Gryzomir  na  babiej  łopacie. 

Zdarłszy  dziedzica,  w  tym  folwarku  gościł. 

Raz  posadzony  bezpiecznie  spoczywał. 

Zdradnemi  ntatactw  wsparły  Toljały, 

Poty  nie  widział  losu  w  alternacie ; 

?(a  cadzą  pracę  prawo  sobie  rościł. 

Lecz  gdy  na  śmielsze  kroki  się  zdobjrwał. 

A  bardziej  głodem,  niż  laty  znędzniały. 

Mniemając,  że  mógł  zabiedź  życia  stracie. 

W  Boga  nie  wierzył,  a  w  niedzielę  pościł. 

Wlazł  do  latarni,  i  ciepło  spoczywał. 

Bez  cwoCy,  serca,  i  punktu  honoru, 

Chciał  więcej,  przeto  stara  powieść  iści : 

Strażnikiem  tylko  był  swojego  zbioru. 

1 

Przynosi  stratę  chęć  zbytnia  korzyści. 

Saczodre  w  obfitych  darach  przyrodzenie, 

Nagłem  wzruszeniem  srodze  przelękniony. 

Ha  jego  dobro  próżno  się  siliło. 

Sam  nie  wie,  gdzie  jest,  i  co  się  z  nim  dzieje. 

Żałował  wody,  gdy  gasił  pragnienie. 

Chciałby  co  czynić,  ale  zagłuszony 

Hoikca  nie  lubił,  że  darmo  świeciło. 

Impetem  wiatru,  który  zewsząd  wieje. 

Pa^  się  w  gumnach  szczury  nieskończenie. 

Ten  lekki  ciężar  rzuca  w  każde  strony  { 

A  zboće  w  styrtach  botwiało  i  gniło. 

Spuszcza,  unosi,  zastanawia,  chwieje. 

Tam  orazak  myszy  gdy  coraz  się  mnożył, 

Świeczka  wypadła,  papiery  się  zdarły. 

Cackając  wsparcia,  obozem  rozłożył. 

Trzyma  się  sznurka  rycerz  wpół  umarły. 

1       Co  też  poczyna  Dochna  nieszczęśliwa  ? 

Już  gwiazdy  coraz  niknąć  poczynały. 

1       J««aczc  mnie  o  lo  nikt  dotąd  nie  spytał. 

I  zorza  miłą  jasność  pokazywać. 

Jęczy  nad  grobem  Filosia  wpół  żyna ; 

Tam,  gdzie  się  wznosił  grób  nader  wspaniały, 

■      hlaie  los,  co  nagle  laworyta  schwytał. 

Przyszła  Filusia  Duchua  opłakiwać. 

Ł^rzy  się  z  żaJem  nienawiść  zjadliwa. 

Już  kantor  wziąwszy  pieśni  foljały. 

\      Z  jej  oczu  każdy  rozpaczby  wyczytał. 

1  okulary  na  nos,  miał  zaśpiewać. 

C4Mfzirń  promienie  jutrzenki  uprzedza. 

A  gdy  pocichu  pierwsze  strofy  nócił. 

ipób  mOeęo  Filiuia  nawiedza. 

Wzi^  w  łeb  latarnią,  tak  aż  się  wywrócił. 

3o 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Cad  oietfychao j !  lod  caf  j  mwoU  ; 
Datift  Filatia  pieśoi  oasse  ttyu j. 
Zrazu  strwożona,  lecc  potem  weaoia 
Xi^oicŁka  roki  atąA  zgob^  dla  nyszy. 
Kantor,  cboć  §iua  dostał  wpośród  czoh , 
Gdy  postrzegf,  że  szczur  wśród  latami  dyszy : 
Porwaf  go  snagia,  i  jnć  radaje  si^, 
Że  taką  zdobycz  dla  zi^żniczki  niesie. 

Nie  tak  licbwbrza  cieszy  kmazec  iloly, 
Nie  tak  pijaka  kufel  napełniony « 
Nie  tak  doktora  żółtaczka,  suchoty, 
Nie  tak  szulera  pamfil  postrzeżony ; 
Nie  tak  dewotkę  szwanki  cudzej  cnoty, 
Nie  tak  dworaka  faworyt  spraątniony ; 
Jak  gdy  ziężniczka,  skoro  tam  przybiegła, 
Monarcha  myszy  w  swych  ręku  postrzegła. 

Tymczasem  baba  po  zgasłym  kaganka. 
Ku  miejscu  czarów,  jako  może  zmierza. 
Nie  obeszło  się  w  podróży  bez  szwanku ; 
Nie  raz  łopatą  o  drzewa  uderza ; 
Już  się  zbierało  prawie  ku  poranku, 
Budzić  się  leśne  zaczynały  zwierza  : 
Gdy  kończąc  drogę,  którą  przedsięwzięła, 
Na  łysej  górze  szczęśliwie  stanęła. 

Spojrzy  za  siebie,  aż  łopata  próżna  t 
Ryknie  jak  lwica,  tak  jej  to  niemiło ; 
Sama  się  wini,  i  że  mniej  ostiożna  : 
Siedzieć  się  pewnie  szczurowi  sprzykrzyło. 
Żalu  ciężkiego  opisać  nie  można  : 
Chce  włosy  targać,  ale  ich  nie  było. 
I  gdyby  jeszcze  spełna  zdrowe  miała, 
Pewnieby  była  zębami  zgrzytała. 

Do  guseł  zatem  i  csarodziejstw  sławnych 
Skrzętnie  się  baba  natychmiast  udaje. 
Cyrkuł  na  ziemi  kreśli  z  liter  dawnych, 
Szepcze  pod  nosem,  dzikie  rzeczy  baje. 
Rzuca  pęk  ziotok  czarami  zaprawnych  { 
Zżyma  się,  siada,  i  znowu  powstaje. 
Nim  zaś  te  wszystkie  gusła  uczyniła. 
Dziewięć  się  razy  wkoło  okręciła. 

Okropnym  głosem  straszy  okolice, 
Mocarstw  piekielnych  ku  pomocy  wzywa. 
Na  wielowładnej  rozkaz  czarownice. 
Jęk  się  okropny  z  pod  ziemi  dobywa. 
Lucyper  z  swojej  rusza  się  stolice, 
I  trzoda  duchów  podziemnych  pierzchliwa ; 
Gwiazdy  swych  spuszczać  przestały  promieni. 
Xiężyc  się  krwawą  posoką  rumieni. 

Zjadłe  padalce  i  gadziny  piszczą, 
Żmije  się  na  jej  czołgają  skinienie ; 
Drży  ziemia,  ognie  piorunowe  błyszczą ; 
A  jakby  zginąć  miało  przyrodzenie. 
Wzmaga  się  coraz  burza,  wiatry  świszczą. 
Stuletnich  dębów  wzruszają  korzenie. 
Dzielniejsze  zatem  guślarstwa  zaczyna, 
1  zwykłym  czarty  sposobem  zaklina. 


Już  z  wymuszonej  piekła  odpowiedzi 
Wie,  co  się  z  nędsnym  Gryzomirem  stało. 
Jako  w  niewoli  u  uężoiczki  siedzi. 
Co  się  z  nim  pierwej,  co  się  potem  działo. 
Czegóż  ciekawość  babia  nie  wyśledzi  ? 
Kontenta  przeto,  że  się  jej  ndaio. 
Przy  rannej  zorzy,  niepotrzebna  świecy. 
Na  swej  łopacie  jedzie  do  Kruaswky. 

Tam  winowajca  prędko  osądzony 
Za  swe  przestępstwa  i  nowe  i  slare. 
Już  na  plac  śmierci  jest  wyprowadzony. 
Aby  odebrał  zazłożoną  karę  : 
Zbiegł  się  na  widok  lud  nieprzeliczony. 
Patrząc  na  miłą  ziężniczce  ofiarę ; 
Kantor,  co  na  guz  nie  przestał  się  żalić. 
Stos  nałożony  miał  pierwszy  zapalić. 

Widzi  to  baba,  i  z  litości  wzdycha  : 
Myśli,  jak  wyrwać  rycerza  od  śmierci. 
Nakoniec  z  zemsty  przyszłej  się  uśmiikiha ; 
Wysypie  proszku  z  pudełka  pół  ćwierci  : 
Kantor  raz  poraź  jak  kicha,  tak  kicha. 
Po  wszystkich  nosach  ciemierzyea  wierci. 
Kicha  ziężniczka,  kichają  dworzanie. 
Kicha  król,  senat,  panowie  i  panie. 

Poznał,  że  łaska  bogów  oczywista, 
Gryzomir  z  więzów  uwolnion  na  stosie, 
Z  tak  powszechnego  kichania  korzysta  { 
1  gdy  z  nich  każdy  myśli  o  swym  nosie. 
Ucieka ;  już  był  ubiegł  kroków  trzysta. 
Gdy  poznał  babę  łaskawą  po  głosie. 
Kicha  lud  cały ;  im  kto  głośniej  huknie. 
Baba  się  z  śmiechu  ledwo  nie  roapuknie. 

Nie  tracąc  czasu,  gdy  go  tylko  zoczy. 

Zaraz  mu  każe  na  koń  z  sobą  siadać  :  ' 

Ociera  z  śmiechu  zapłakane  oczy ; 

Nie  było  czasu  babie  odpowiadać. 

Więc  jak  nsjprędzej  w  tamte  stronę  skoczy, 

0  dalszą  podróż  już  się  nie  śmie  badać. 
Mądry  po  szkodzie,  na  którą  zasłużył. 
Siadł  na  łopatę,  i  oczy  zamrużył. 

Gdyby  był  patrzył  lecący  pod  chmury, 
Byłbjrm  mu  za  to  wdzięczen  nieskończenie. 
Pięknieżto  przecie  patrzeć  na  świat  z  góry. 
Widzieć  rzek  kręty,  i  miast  położenie, 
Gmachów  różnice  i  architektury  I 
Cieszy  się  umysł  na  samo  wspomnienie. 
Gdyby  co  widział,  łaskawie  objawił, 

1  pisarzby  się  i  czytelnik  bawił. 

Skupia  się  coraz  wojsko  rozpierzchnione  : 
Gryzander  wszystkich  mieści  w  swojem  gumnie. 
Posiłki  długim  marszem  utrudzone 
Krzepi,  a  jako  zwykł  działać  rozumnie. 
Tai,  co  nie  wie  :  t  W  którą  poszedł  stronę, 
■  Gryzomir,  rzecze,  wiadomo  to  n  mnie  :  ■ 
Z  zaczęciem  wojny  bynajmniej  nie  śpieszy, 
Nowe  zaciągi  wzmacnia,  stare  cieszy. 
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tjmtcMMem  osMJmują  wi«nue, 
Co  SK  w  &rtt«s«tcy  *  Gryzomirem  MaJo. 
Jak  kolo  nkfo  jus  by  to  auMmie, 
Co  pned  kklMUftiem,  co  potem  »i^  działo. 
Żt  Wal  ocaJoD,  cieasy  m^  niezmiernie, 
Lk>  fo  to  przecie  tajemnie  bolaio; 
b  MC  t  swojemi  j«u  poprzesta!  bratać, 
UŁ  tjlko  zaczął  po  powietrzu  lalać. 


PIESN  VIII. 

kr«ła  Popwla  wojna  nckwatona  os  mytiy .  Gryso- 
kaby  maiiaieay  sad  B.ra  do  ncmrów,  ktare  nie 
iiadly  airktora  Mognackiego,  otrzyaiaja  od  Sero- 

posilk^w,  i  wraca  do  krajn. 


Jnrro  aa  tszie  czerwiennym  pisano  : 
t  Ur  (lów,  tyle  zpoaobów  myślenia.  ■ 
Praca  ce  potomnym  wiekom  znać  dawano. 
Jak  looarzyrtwo  tmdne  do  zf odzenia. 
Z  mkodą  powazccbną  nie  raz  doznawano, 
Takawą  «nd^  hidzkiego  plemienia. 
Jiifth  tylko  raaem  czterecb,  pi^iu  radzą, 
I  nic  nic  zrobią,  i  pewnie  ti^  zwadzą. 


nda,  wybrana  wźród  wiela ; 
kalejoo  dawać  wszystkim  zdanie, 
monarcha  Popiela  : 
złotym  sfodkie  panowanie. 
I  awef  o  tajemnic  udziela ; 
akoóczyć  myszy  wojowanie. 
OJ  mowy  rozwodząc  osnowa, 
itycbmiaal  zaczyna  przemowa. 


Gad 

Jakkyi 
Górnej 
Takąm 


Za  mc  rocjadfych  Garamanlów  ciosy, 
I  amotycsnycb  naroddw  rycerze ; 
kzB  zwyó^zludi  Bityńczyków  losy, 
Ani  Cejlańskie  bartowne  puklerze. 

SK  «  mnoficb  aplaozacb  udfiosy , 
e,  miejaoe  pocbwal  bierze 
le  nam  opotruwMĆ  najwyższa  udziela , 
mooarcb^  Popiela.  ■ 


ś,  panie,  wszystkie  twoje  przodki  | 
twój  naród  nad  Kaukazu  góry, 
Wszyscy  poloasni  muszą  być  wyrodki, 
Cbocśażby  cudem  zostali  natury. 
Twojej  Hfcądrosci  przyczyny  i  środki 
Przyszłe  i  przeszie  łączą  konjunktury. 
Pracmów,  a  cały  naród  ludzki  w  ciszy, 
Z  HBpitt<m  twoje  wyroki  usłyszy.  ■ 


laiycbmissl  poważny  i  stary. 
Trzykroć  odkaszlnął,  i  oczy  zamrużyt. 
Zdi^^  z  garbatego  nosa  okulary ; 
H ad^  SK,  zwykłej  wspaniałości  użył. 
Iscfcł  zatem  .  •  Winne  myszy  srogiej  ksry  : 

•  Icby  zaś  termin  im  »ą  nie  przedłużył, 

«  Na  przykład  innych  poddanych  niesfornych, 

•  Trsebaje  pozwać  do  sądów  zadwomycb.  ■ 


Hzecze  podsksrbi :  c  Wiele  czynią  szkody ; 
«  Słuszna,  niech  winny,  co  zepsuł,  nagrodzi, 
c  Mniejszą  si^  przez  nie  publiczne  dochody, 

■  W  gumnach,  stodołach  na  żywności  schodzi. 
«  Przez  nasz^  gnuśność  zyskały  swobody. 

■  A  że  niekaruość  kryminały  rodzi, 

«  Kiedy  się  żywią  krwawą  naszą  pracą, 

■  Niech  znaczną  summę  do  sksrbu  zapłacą.  • 

Idzie  kolejno  dalsze  wotowsnie  ( 
Różnią  się  w  radzie,  i  nie  bez  przyczyny. 
Podskarbi  gani  kanderzowe  zdanie ; 
Kanclerz  w  marszałku  wjmajduje  winy  -. 
Hetmani  radzą  spieszne  wojowanie. 
Trwa  wrzawa  więcej,  jak  cztery  godziny. 
Tamten,  ażeby  daremnie  nie  siedział. 
Chwali,  lub  gani,  co  drugi  powiedział. 

Przychodzi  zbierać  wota  rozstrzelane. 
Ażeby  wiedzieć,  co  skonkludowali. 
Na  wzór  umysłów  zdania  pomieszane ; 
Pokazało  się,  iż  darmo  gsdsli. 
Żeby  więc  wrócić  czasy  pożądane, 
W  tumulcie  na  tem  nibyto  przestali ; 
Ażeby  tronu  nie  spełzła  ozdoda, 
Niech  pan  to  robi,  co  mu  się  podoba. 

Zamilknął  jeden  z  senatorów  daMaych, 
Od  czasów  kilku  dyzgracjowsny 
Za  to,  że  zbytnie  szperał  w  zięgach  prawnych  , 
Nie  tak  się  stroił,  jak  inne  dworzany; 
Nie  śmiał  się  z  kocich  igraszek  zabawnych. 
Nie  chwalił  w  radzie  ministry  i  pany. 
Od  innych  przeto  zupełnie  od  rodny. 
Mądry,  poczciwy,  cóż  kiedy  nie  modny  ! 

Co  więc  z  początku  kotom  poruczono , 
Na  siebie  teraz  ziężniczka  to  bierze. 
Wojnę  formalną  myszom  ogłoszono ; 
Ludzie  z  kotami  zachodzą  w  przymierze  : 
Ręce  niewieście  rzucają  wrzeciono  ;   • 
Tarcze,  pociski  piastują  w  cholerze. 
Mroczysfaw  kontent  zbiera  swaje  koly, 
I  do  dzieł  sławnych  dodaje  ochoty. 

Wszystko  gotowo  do  okrutnej  wojny  ; 
Czas  też  z  łopaty  Gryzomira  zsadzić. 
Siedzi  na  miejscu  już  teraz  spokojny. 
Daje  się  babie,  tam  gdzie  chce  prowadzić. 
A  w  nowe  coraz  dziękczynienia  bojuy. 
Jej  to  porucza,  jak  ma  sobie  radzić. 
Lubo  do  lotnych  podróż  mniej  ochoczy. 
Leci  na  hazard  zamrnżjrwszy  oczy. 

Chociaż  nie  widzi,  lecz  czuje  i  słyszy. 
Jako  łopata  w  bystrym  locie  chyża 
Idzie  ukosem,  już  powietrze  w  ciszy; 
Znak,  że  się  coraz  ku  ziemi  przybliża. 
Słychać  pisk  wielki  zgromadzonych  myszy  : 
Wtem  gdy  się  bardziej  wietrzny  powóz  zniża, 
Suje  na  ziemi ;  a  gdy  z  babą  zsiada, 
Zewsząd  go  wielka  otoczy  gromada. 
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Zjasdto  był  tscsurów  nad  Renu  briegami. 
Którzy  niedawno  wielką  bilwę  zwiedli : 
Swieżemi  jeszcze  okryci  laurami 
Wielbili  wodzów,  a  w  zemście  zajedli 
Oznajmowali  swojemi  pieśniami, 
Jak  Mogunckiego  elektora  zjedli. 
N  ic  nie  pomogła  twierdz  mocnych  obrona,  « 

W  baszcie  na  wyspie  zagryzły  Hattona. 

Ze  wieść  prawdziwa,  i  dowodne  cuda. 
Nikomu  o  tem  wątpić  się  nie  godzi. 
Jakże  ma  w  druku  znaleść  się  obłuda? 
Z  siąg  starożytnych  wszak  prawda  wychodzi. 
Co  za  dziw,  czasem  że  szczurom  się  uda  ? 
A  wreszcie  gdy  to  nikomn  nie  szkodzi. 
Wierzmy  z  pospólstwem,  a  śmiejmy  się  w  ciszy : 
Ja  się  tymczasem  powrócę  do  myszy. 

Zrazu  się  trowoży  całe  zgromadzenie ; 
1  dziwna  powieść  przytomnych  obeszła  : 
Coraz  się  wzmaga  większe  zadziwienie ; 
Mniej  już  zaprząta  i  wygrana  przeszła. 
Powszechne  zatem  nastało  milczenie, 
Gdy  baba  wpośród  zgromadzenia  weszła. 
Na  picrwszem  miejscu  przy  królu  stanęfa, 
I  taką  zaraz  przemowę  zaczęła. 

•  Królu  przemożfliy,  waleczni  rycerze  1 

■  Wy,  coście  męztwem  świat  cały  zdziwili, 

■  Przychodzę  z  wami  zawierać  przymierze  : 
fl  Wojnę  ogłaszam  w  zbyt  okropnej  chwili. 

■  Jeśli  wspaniałość  górę  u  was  bierze, 

<  Teraz  czas,  byście  czynami  sprawdzili : 

<  Iż  mimo  szczupłość  mniej  zdatnej  postaci, 

■  Cnota  w  was  swojej  dzielności  me  traci. 

I  Jednego  z  wami  zostaje  rodzaju 

■  Ten,  co  go  zemną  przed  sobą  widzicie  : 

«  Był  królem  szczurów,  myszy,  w  polskim  kraju ; 
I  Niegdyś  w  dostatki  korzystał  obficie. 

■  Fortuna,  według  swojego  zwyczaju, 

<  Odjęta  wszystko,  ledwo  uniósł  życie. 
I  Im  surowszego  dziś  losu  doznawa, 

■  Tym  śmielej  ze  mną  wraz  przed  wami  stawa.  • 

Obszernie  zatem  powiadać  zaczęła, 

O  przeszłej  wojnie,  jej  całym  porządku  , 

Zkąd  się  nasamprzód  nieprzyjaźń  powzięła. 

Jak  można  było  zabieżeć  z  początku. 

Co  każda  strona  czynić  przedsięwięfa  : 

Szły  dalsze  dzieła  pasmem  z  tego  wątku  ; 

Kto  co  opuścił,  a  kto  zaś  przyczynił. 

Kto  był  mniej  winny,  kto  bardziej  zawinił. 

Dopiero  kiedy  przyszło  w  szczególności 

Wyliczać  dzieia  każdego  rycerza ; 

Jakie  z  obustron  byty  zajadłości. 

Jak  czynić  z  sobą  nie  chciały  przymierza  t 

Prawi  godzinę  i  drugą  w  żwawości ; 

A  gdy  bynajmniej  do  końca  nie  zmierza: 

Tyle  wymową  obfitą  sprawiła, 

Iż  wszystkich,  nawet  kompana  uśpiła. 


Już  się  też  była  baba  zmordowała. 
Spojrzy...  aż  nowe  dla  niej  widowisko. 
Wszystkich,  co  pierwej  w  porządku  widziała, 
Czy  kto  wysoko  siedział,czyli  nisko. 
Leżą  pokotem ;  chrapi  rzesza  cała. 
Więc  rozgniewana  na  takie  igrzysko, 
Porwie  za  oręż...  wtem  gdy  się  postrzcgla. 
Znowu  łopata  na  swem  miejscu  legła. 

Król  mysz  Serowind,  jak  pOstrzegł łopatę. 
Czuły  monarcha  zaraz  się  obudził. 
Gryzomir  smutną  widząc  alternatę, 
Lubo  się  równie  i  naspał  i  znudził. 
Przeprasza  babę ;  wtem  łupy  bogate 
Gdy  jej  oddano,  ten  ją  widok  wzbudził. 
Serowind,  który  groźby  skromnie  znosił. 
Pomoc  obiecał,  i  tem  ją  przeprosił. 

Z  skutku  podróży  zupinie  kontenla^ 
I  łagodnemi  zniewolona  słowy. 
Powstały  ze.snu  myszy  niebożęta, 
Stanął  i  pojazd  do  drogi  gotowy. 
Przeszłe  przypadki  gdy  dobrze  pamięta. 
Zmyśla  Gryzomir,  że  ma  zawrót  głowy. 
Żegna  się  przeto  z  babą  pokryjomu, 
A  sam  piechotą  wędruje  do  domu. 


PIESN  IX. 

Gryzomir  prowadzi  wo]»ka.  Popici  rozpacza  :  bitwa  t  ko- 
turni  kończy  tię  śmiercią  Mruczysława,  którego  w  nzcse. 
gólnym  pojedynka  Grytomir,  król  szczurów,  zabija. 

KiEOTM  był  młodszy,  i  jam  też  wędrował : 
Co  i  z  drugiemi,  toż  się  ze  mną  działo. 
Nie  razem  próżnej  włóczęgi  żałował ; 
Nie  raz  sposobów  i  wątku  nie  stało. 
Rzadki  z  ustawnych  podróż  profilował  { 
Kto  zyskał ;  temu  szczęściem  się  udało. 
W  pielgrzymowaniu  kto  czas  drogi  trawi, 
I  innych  trudzi,  i  sam  się  nie  bawi. 

Nadto  się  lekko  wybrał  w  podróż  wielką 
Nasz  rycerz,  który  do  ojczyzny  bieży. 
Skoro  się  rozstał  z  swoją  wodzicielką. 
Porzuca  miejsce,  gdzie  obozem  leży 
Wielki  Serowind  :  ten  uczynność  wszelką 
Gdy  obiecuje,  srodze  się  najeży  : 
■  Czas,  rzecze,  przestać  ustawnego  smutku  t 
«  Co  my  umiemy,  poznasz  to  po  skutku.  • 

Gdzie  teraz  żyzne  Renu  okolice. 
Przejeżdżającym  widok  czynią  miły  : 
Hercyńskich  lasów,  naówczas  ciemnice 
Okropną  swoją  zarośla  straszyły. 
Pragnące  żeru  zjadłc  niedźwiedzice 
Straszliwy  odgłos  po  kniejach  czyniły. 
Miłość  ojczyzny  bojaźń  gdy  uśmierza. 
Nie  dba  Gryzomir  na  dzikiego  zwierza. 


n 


Wif4«  DÓerpiai,  wirle  natUY  uaouć, 
kiór«xio  pióro  wyobrazić  tdota  ? 
^ie  m  SK  le<hro  po(r«fii  wyprotić, 
^W  ru  obftkoczon  prawie  dookoia ; 
>ic  rms  kryjomo  musiai  it^  wynosić, 
>tP  rai  pracował  w  pocie  twego  czoia. 
Pwab  co  uden  bynajmniej  nie  n^cif ; 
Zi^d  ti^  odwagą,  sląd  aztoką  wykr^H. 

^i<u  mitoAci  kochanej  ojcayany, 
(Isu^  ri^  tylko  omyfty  poczciwe  I 
IM*  tirbic  zjadie  SBukoją  Irncizny, 
Db  rirbfte  wi^zy,  p^a  nie  zeliywe ! 
ki(talci«z  kalectwo  przez  chwalebne  blizny, 
Gairulzłaz  w  nwiysle  rozkoszy  prawdziwe  I 
tvlr  ci<  loiwa  wspomódz,  byle  wspierać, 
Ute  żal  żyć  w  B^zy,  nie  ial  i  umierać  I 

Jai  SM  k«  krajooi  Sarmackim  przybliża  : 
2>wają  >K  różne  myśli  na  przemiany. 
Stan  smolna  prawej  radości  ubliża. 
Om  pśelf raywutwa  termin  pożądany. 
Cboc  fo  los  przykry  gn^bi  i  poniża ; 
Chociaż  przewlekłą  podróżą  starzaoy  ; 
^K  dba  na  pracc«  sili  się  i  spieszy, 
JU  jej  u<  miiyaa  widokiem  nacieszy. 

SU|e  lam,  kędy  wśród  nizin  rozległych 

PMWtsie  wały  bystra  Warta  toczy: 

OMufliy  tęrommdnc  towarzyszów  zbiegłych, 

S*r  raz  z  bstc^  gościńca  wyboczy. 

Parnie  spolbraci  w  srogich  bitwach  ległych 

Łzami  napełnia  zapłakane  oczy. 

Zeasftta  poi<pia  umysł  zbyt  spokojny, 

Hiiosc  ojczyzny  wstręt  czyni  od  wojny. 


SK  «  rzekę  mimo  groźne  wały, 
Caraa  to  Lardzicj  wzmagającej  burzy, 
Ła»em  przejęty  i  prawie  zmartwiały ; 
I  Isbo  cały  irmaaMnt  się  chmurzy, 
Łnrpś  sił  slaboać  animusz  wspaniały, 
Czj  się  nad  Iwkta  wznosi,  czyli  nurzy. 
Fa  pracowitym,  lądem,  wodą,  biegu, 
!^a  poaądaaym  przecież  stanąf  brzegu. 

Wkrótce  spichlerze  owego  lichwiarza, 

Haio  nkh  zgraje  myszy,  gdy  obaczył ; 

Ł— leat,  iż  mu  się  dobra  pora  zdarza, 

Wwraym  poddanym  ukazać  się  raczył  , 

Weaale  ecko  okrzyki  powtarza. 

Zwłaszcza  gdy  zbiegł3rm  rycerzom  przebaczył 

Widok  asonarchy  naród  cały  cieszy, 

Z«  wsaech  stron  każdy  do  niego  się  spieszy. 

^»e  stawmy  się  w  takowym  pospiechu, 

Hojska  Sarmackie  na  rozkaz  Popiela. 

Hw  dsrą  sie  mieszać  w  wojnę  godną  śmiechu  : 

lotom  tej  wicM-i  gdy  ziąże  udziela, 

inrka  do  swrj  wyspy  bez  oddechu, 

Koi  JUŻ  wynijsć  z  aamkn  się  ośmiela. 

^óiz  kotów,  choć  się  tą  nowiną  strwożył, 

Obóz  porządnie  nad  Goplem  rozłożył. 


Lelum  Polelum  Popiel  błaga,  wzywa, 
Ale  ofiary  złe  wróżki  przynoszą  : 
Wtem  zgraja  myszy  idzie  zapalczywa ; 
Rotmistrze  hasła  po  szykach  roznoszą  : 
Całe  się  wojsko  do  broni  poryw 
Kotły  i  trąby  czas  potyczki  głoszą  : 
Mruczysław  bulce  swoje  uszykował ; 
Popiel  trwożliwy  w  piwnicę  się  schował. 

Prawem  Serowi nd  zawiadował  skrzydłem. 
Wodne  prowadząc  z  ponad  Renu  szczury. 
Gryzander,  co  był  Popiela  piescidłem, 
Nieulękuiony  na  kocie  pazury. 
Mężnych  rycerzów  godny  być  prawidłpm. 
Straszny  z  postaci,  straszny  z  armatury. 
Wiedzie  lewego  skrzydła  wojowuiki; 
Gryzomir  średnie  ustanawia  szyki. 

Nie  mieli  czasu  do  przemowy  wodze. 
Taka  złość  oba  wojska  zdejmowała. 
Rozpacz  wzajemna  nie  myśli  o  trwodze. 
Miesza  się  w  kupę  wojsk  gromada  cała  : 
Gryzą  się  wzajem  zapaleni  srodze, 
Od  wrzasku,  pisków  aż  ziemia  zadrżała  : 
Tuman  sie  wzbija  pod  same  obłoki, 
Trupów  mogiły,  krwi  płyną  potoki. 

• 

Świecą  się  we  łbie,  jakby  dwie  podwodnie, 
Zapalczywego  Mruczy  sława  oczy. 
Straszy  pozorem  swoje  i  przychodnie  : 
Gryzomir  niemniej  mężny  i  ochoczy. 
Dawniejszą  sławę  utrzymuje  godnie ; 
W  tern  trochę  na  bok  gdy  zoagla  uskoczy. 
Widzi  Mruczysław,  że  już  bardzo  zblisLa 
Hurce  Renańskie  trwoży  i  uciska. 

Stary  Serowind,  mimo  wiek  zgrzybiały, 
Dawnej  mężnosci  swojej  nie  uwłacza . 
Olbrzymowatą  postacią  wspaniały, 
Nieprzyjaciołom  w  niczem  nie  przebacza. 
Tuż  koło  niego  hufiec  okazały, 
Synów  i  wnuków  grono  go  otacza. 
Pełne  odwagi  i  mężnej  ochoty. 
Na  przelęknione  rzucają  się  koty. 

Wrzaskiem  trwożliwym  swoich  wskroś  przejęty, 
Mruczysław  prosto  na  len  odgłos  leci. 
Za  jednym  razem  Gomułkiewicz  ścięty, 
Sławny  pólkownik  szczurów  roty  trzeciej. 
Szperkas,  Twarogus,  pazurmi  ujęty, 
Osierociały  pozostałe  dzieci. 
Nie  wybiegał  się  przemysły  sztucznemi ; 
Poległ  Serosław  razem  z  bracią  swemi. 

Parmezanidas  bieży  z  lewej  strony, 
Syn  Serowinda  piękny  i  waleczny. 
Widzi,  iż  ojciec  wkoło  obskoczony. 
Od  natarczywych  kotów  mniej  bezpieczny  : 
Gdy  leci  obces,  w  punkcie  zagryziony. 
Godzien  pamięci,  godzien  sławy  wiecznej, 
Serowind,  który  śmierć  syna  oglądał. 
Pełen  rozpaczy,  umrzeć  tylko  żądał. 
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Znagla  Gryzomir  nalychmiatt  przypada  : 
Riuca  Mruciystaw  potów  pewny  prawie  : 
Ażeby  koniec  wzicia  dawna  zwada, 
Stanęli  razem  na  pięknej  murawie. 
Trwoga  we  wHyfttkich  umystach  osiada. 
Komu  niebiosa  sławią  się  łaskawie. 
Nim  się  zaczęfa  jednak  bitwa  żwawa, 
Gryzomir  mówii  lak  do  Mruczysfawa  : 

fl  Niechaj  się  postać  twoja  nie  nadyma, 

fl  Zuchwalcze,  godzien  prędkiego  skarania. 

t  Nie  atratzy  mężnych  statura  olbrzyma  : 

I  Owszem  jest  celem  tfawy  pożądania. 

t  Kto  zbyt  o  sobie  tak,  jako  ty,  trzyma, 

«  Nie  wart  jest  względów,  nie  wart  pobłażania. 

•  Uznasz,  twym  zgonem  slachcąc  me  zwycięztwo, 

«  Jak  gfupią  hardosć  karze  prawe  męzlwo.  ■ 

Rzekf,  a  ku  górze  gdy  oczy  podniesie, 
Postrzegi  łaskawą  babę  na  łopacie. 
Pewnym  zadatkiem  szczęścia  raduje  się. 
Tuszy  o  losu  kotów  altemacie. 
Pewen,  że  nowy  laur  bitwa  przyniesie. 
Myśli  Mruczy  sław  o  szczurów  zatracie. 
Dalszą  rozmową  czusu  nie  trawili, 
Obadwa  pędem  ku  sobie  skoczyli. 

Widzieó  tam  było  rzeczy  niesłychane, 
Sztuki  rycerskie  przedniego  wyboru. 
Pobojowisko  krew  czyni  rumiane, 
Nie  gasi  jednak  srogiego  rankoru. 
Patrzą  się  na  to  wojska  zadumiane. 
Co  może  zjadłość  wraz  z  punktem  honoru. 
Mruczysław  srogi  i  w  mocy  |>otężny, 
Gryzomir  szybki,  udatny  i  mężny. 

Trzykroó  się  jeden  na  drugiego  miota. 
Trzykroć  zamachy  obu  nadaremne  : 
Szarpie  kot  szczura,  dogryza  szczur  kota ; 
I  zysk  i  strata  z  obu  stron  wzajemne. 
Dodaje  siły  rozpacz  i  ochota  ; 
Każdy  cios  czyni  dźwięki  mniej  przyjemne. 
Snują  niepewne  nici  czułe  Parki, 
Gdy  się  rycerze  porwali  za  barki. 

Los,  który  waży  stan  wszego  stworzenia, 
Natychmiast  stawit  szale  swoje  złote  : 
Los,  co  wyroków  swoich  nie  odmienia, 
I  w  jedno  jarzmo  wprzęga  złość  i  cnotę, 
Fatalny  kotom  wyrok  zaginienia 
Na  Mruczy  sława  dał  :  a  wtem  ochotę 
Ujął  i  dzielność;  rycerz  zawołany. 
Padł  Gryzomira  męztwem  pokonany. 


PIESN  X. 


Popiel  dowirdiiawBiy  ńą  o  priegranej  kotów,  upił  ti^  i 
rozpacsy.  Z*  sbliieniem  się  mjMy  i  izciurów,  ncick«  tódką 
na  ^yspę,  ale  go  mjrij  dop^dziły  i  ijudlj. 


Gdtbtm  był  królem,  lub  jaśnie  wielmożnym. 
Chciałbym  mieć  serca  sług,  albo  poddanych  : 
Miłość  powszechna  czyni  człeka  możn3rm } 
Stawia  w  korzyściach  nieoszacowanych. 
Na  cóż  się  przyda  rozkazywać  Irwożnym? 
Czyliż  nie  lepiej  mieć  obowiązanych? 
Skarby,  oręże,  wszystko  to  rzecz  płocha  : 
To  grunt,  gdy  tługa  pana  swego  kocha. 

Ciężka  rzecz  dostać  poddanych  życzliwych  : 
Zraża  podległość  prawo  rozkazania. 
Już  się  przebrało  na  sługach  poczciwych. 
Sama  nierówność  wstrętem  od  kochania. 
Hardość  w  zamysłach  swoich  popędliwych 
Sądzi  na  oślep,  i  płocho  nagania. 
Pan  wszysikim  winien,  wszystkim  w  odpowiedzi 
Dla  czegóż  winien?  bo  najwyżej  siedzi. 

Takie  nieszczęście  dobrych  królów  czeka  t 
Nie  był  w  ich  liczbie  Popiel  rozpieszczony. 
Sam  wojnę  zaczął,  •  a  placu  ucieka, 
Nieprzyjacielskiem  zbliżeniem  strwożony. 
Patrzeć  się  nawet  na  bitwę  zdaleka 
Nie  śmie,  twierdzami  choć  ubezpieczony. 
Zemdlony  pracą,  strudzony  w  ucieczce, 
Upił  się  miodem,  i  zasnął  na  beczce. 

Twardym  snem  zdjęły,  stojący  przed  tobą 
"Widzi  otrutych  stryjów  orszak  smutny. 
Byli  ci  niegdyś  narodu  ozdobą, 
Nieprzyjaciele  władzy  absolutnej 
Przybliżają  się  okryci  żałobą  : 
Poznał  swe  dzieło  monarcha  okrutny ; 
A  gdy  przejęty  strachem  ledwo  dyszał. 
Taką  do  siebie  przemowę  usłyszał. 

c  Zniewieściałego  ojca  godny  płodzie, 
t  Cnoty  najmniejszej  nie  mający  znaku  ; 

•  Ty,  któryś  wojnę  wypowiedział  wodzie, 

•  Największy  swego  królestwa  pijaku  ; 

■  Cierpisz,  a  przecie  nie  mądry  po  szkodzie ; 

•  W  piwnicyś  osiadf,  i  pijesz  bez  braku. 

I  Gdy  cię  obżarstwo  do  tego  przywiodło, 
fl  Nic  warteś  zginąć,  tylko  śmiercią  podłą.  • 

Wtem  postawione  zwierciadło  postrzega. 
Patrzy...  aż  nowe  stoją  w  oczach  dziwy. 
Zląkł  się  długiego  następców  szerega, 
Każdego  obraz  uważa  prawdziwy. 
Z  miodu  się  pierwszy  Piast  ziąże  wylęga. 
Za  nim  syn  idzie  odważny  i  chciwy. 
Toż  dalsi,  jedni  śmieli  i  potężni, 
Drudzy  rozpustni,  gnuśni,  niedołężni. 
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Tm&kinB  uą  wielkie  dasze  opodUfy  : 
Vr*tkóm  i  HieMków  on  na  x!e  pnemientf. 
tttMUw,  I  Bi^iii«  okrtykniony  smiafy, 
Hiodrai  kijem «kim  rnoty  wykorzenił. 
Pot<^  Da  ncccir  Prsemystaw  wspaniały, 
GiH  ftię  w  Bo|;oini«  do  kufla  nie  lenił, 
karńiicrc  v  ielki !  a  przecie  kwaterką 
£f kai  aiód  smaczny  w  Łobzowie  z  Esterką. 

Olkradit  w  Krakowie  berdyszem  raniony » 
C»H  MC  f*i^y  owijał  po  rynku. 
H^a .  ów  Stefan  I  dziełami  wsławiony, 
Pofkaąl  caiierć  w  Grodnie  z  ustawnego  szynku. 
I  mut  Władysław  sfasznie  uwielbiony, 
fttrtjei  pedocry  dostał  w  upominku. 
Zawi4y  w  pijaństwie  dziwne  rzeczy  broił : 
Aofwst  Saa  Polaka  do  reszty  rozpoił. 


SK  <«  sou  na  poły  zmartwiały ; 
SKszi  aa  górze  coraz  większą  wrzawa, 
CAB#xa  zawiek  zwołuje  dwór  cafy, 
f^cąc  jaŁążkolwiek  mieć  z  niemi  rozprawę. 
Praiwe  okrzyki  ecba  powtarzały  ; 
laidy  z  Dach  inną  wziął  przed  się  zabawę  : 
Wszyscy  aię  dawnych  obietnnic  wyrzekli. 
Wsajscy  w  niesictęacio  od  pana  uciekli. 

laaderz  zabrawszy,  co  zyskał  z  pieczęci, 
PwccdI  w  świat  czekać,  co  się  dalej  stanie. 
■araaftom  czujność  wypadła  z  pamięci ; 
btaat  potępił  przeszłe  panowanie. 
Hetman  wziął  pretest  prywatnych  niechęci : 
Sm  sCaio  asiodu,  uciekli  dworzanie. 
Padskirht  dirzętaość  okazując  czułą, 
ZMiBwil  Liocse,  sam  uciekł  z  szkatułą. 

A  ojeifc  kantor,  co  śpiewał  pochwały 
krWa  i  kola,  gdy  się  dobrze  działo. 
Widząc  Kruszwicki  zamek  spustoszały, 
Jak  poscrzegf.  że  się  panu  nic  udału, 
Widki  poeU,  dworak  doskonały, 
!*(tfychiiuast  zwrócił  Muzę  okazałą. 
W  ■patftn  kotów  wielbił  górne  losy, 

re  wyoiótf  pod  niebiosy. 


Od  sług  zupełnie  Popiel  opuszczony, 
Widzi  płynącą  myszy  wielką  zgraję. 
Strach  go  natychmiast  objął  nieskończony, 
Nikt  mu  ratunku,  nikt  rady  nie  daje ; 
Wtem  matę  czołnko  postrzegł  z  jednej  strony, 
W  niem  senatora  owego  poznaje, 
Który,  że  pana  pochlcbstwy  nie  gubił, 
Dwór  się  nim  brzydził,  i  on  go  nie  lubił. 

Zapłakał  Popiel  na  to  widowisko ; 
Bardziej,  gdy  mu  się  ów  rzuca  pod  nogi. 
€  Widzisz,  ó  Panie,  fortuny  igrzysko, 

■  Rzecze,  los  tobie  dokucza  zbyt  srogi. 
•  Chociaż  potężny  nieprzyjaciel  blisko, 

■  Masz  mnie  wiernego,  bądź  jeszcze  bez  trwogi : 
fl  Albo  do  brzegów  bezpiecznych  zawinę, 

>  Albo  przynajmniej  razem  z  tobą  zginę.  ■ 

Siadają  w  łódkę  :  wtem  wiatry  burzliwe 
Nagle  wzruszone  ze  wszech  stron  powstały  ; 
Pędzą,  gdzie  wojsko  myszy  zapalczywe. 
Płynąc,  prowadzi  Serowind  wspaniały. 
Kończy  monarcha  losy  nieszczęśliwe, 
Trwogą,  zgryzotą  na  poły  zmartwiały. 
Gdy  go  przyjaciel  broni  do  upadtćj, 
Popiel  wpadł  w  wodę,  i  myszy  go  zjadły. 

Wielki  Kadłubku,  któż  cię  wielbić  zdoła? 
Tyśto  nam  pierwszy  te  dziwy  objawił. 
I  żeś  pracował  w  pocie  twego  czoła, 
Wiek  cię  potomny  będzie  błogosławił. 
Przebacz,  jeżeli  Muza  zbyt  wesoła ; 
Nie  dość  nauczyć,  trzeba,  żebyś  bawił. 
Czyś  bajki  pisał,  czyś  prawdę  okryślił, 
Wiem,  żeś  w  prostocie  ducha  twego  myślił. 

A  my,  którzy  te  powieści  słyszemy. 
Dobrego  męża  wszyscy  wychwalajmy. 
Sławmy  autora,  z  którego  bierzemy ; 
Gdy  wodę  pijem,  źródło  uwieńczajmy ; 
Nie  słusznie  wielcy  małymi  gardziemy  : 
To  za  duchowny  obrok  wszystkim  dajmy. 
Szczęśliwy,  kto  wdzięk  wraz  z  pozy tkiem  złączył. 
Bądźcie  łaskawie  j*in  pracy  dokończył. 
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PIESN   1. 


Niezgoda  nidroina  tpokojnojd  taionnej,  wtniect  rozmch 
yf  kluttoFM  ftjn^w  Dominika.  Zebrani  ojcowie  radzą  o 
daniu  odporu  zawistnym,  i  uchwalają  wyawa^  ich  na 
djfput^. 


Nil  wujstko  dolo  co  si^  iwieci  z  góry, 
Ani  ten  smiaiy,  co  się  iwierzchnie  sroiy  j 
Zewnętrina  postać  nie  czjni  natury, 
Serce,  nie  odziei,  ośmiela  lub  trwoży, 
Dzierżały  miejsce  szyszaków  kaptury  : 
Nie  raz  rycerzem  bywai  tfuga  boży. 
'Wkrada  się  zjadfotć  i  w  kąty  spokojne ; 
Taką  ja  śpiewać  przedsięwziąfem  wojuc. 

Wojnę  domową  śpiewam  więc  i  gfoszę, 
Wojnę  okrutną,  bez  broni,  bez  miecza ; 
Ryccrzów  bosycb  i  nagich  potrosze ; 
Samo  ich  tylko  męztwo  ubezpiecza  : 
Wojnę  mnichowską.  Nie  śmiejcie  się  proszę, 
Godna  litości  ułomność  człowiecza  I 
Śmiejcie  się  wreszcie  :  mimo  wasze  śmiechy, 
Przecież  ja  powiem,  co  robiły  Mnichy. 

W  mieście,  którego  nazwiska  nie  powiem. 

Nic  to  albowiem  do  rzeczy  nie  przyda ; 

W  mieście,  ponieważ  zbiór  pustek  uk  zowjem, 

W  godnem  siedlisku  i  cbłopa  i  żyda ; 

W  mieście  (gród,  ziemstwo  trzymało  albowiem, 

Stare  zamczysko,  pustoty  ohyda). 

Były  tr«y  karczmy,  bram  cztery  ułomki. 

Klasztorów  dziewięć,  i  gdzieniegdzie  domki, 

W  tej  zawołanej  ziemiańskiej  stolicy 
Wielebne  głupstwo  od  wieków  siedziało  : 
Pod  starożytnem  schronieniem  świątnicy 
Prawych  czcicielów  swoich  utuczało. 
Zbiegał  się  wierny  lud ;  a  w  okolicy 
Wszystko  odgłosem  uwielbienia  brzmiało. 
Święta  prostoto !  ach  1  któż  cię  wychwali ! 
Wiekuj  szczęśliwie!...  ale  mówmy  dalej. 


Bajki  pisali  o  dawnym  Saturnie, 
Ci,  co  za  niego  tworzyli  wiek  złoty. 
Szczęśliwszy  Przeor  jadący  poczwórnie, 
Szczęśliwszy  Lektor  mistycznej  roboty. 
Szczęśliwszy  ojciec  po  trzecim  nokturnie, 
W  puchu  topiący  chórowe  kłopoty. 
Szczęśliwszy  z  braci,  gdy  kaganek  zgasnął. 
Bo  w  tłodkiem  miodu  wytrawieniu  zasnął. 

W  tym  było  stanie  rozkoszne  siedlisko 
Świętych  próżnihków.  Ach  i  losie  zdradliwy ! 
Ty !  co  z  niewczesnych  odmian  masz  igrzysko, 
1  nieszczęść  ludzkich  jesteś  tylko  chciwy, 
Ma  świat  z  dziwactwa  twego  widowisko. 
Jęczy  pod  ciężkiem  jarzmem  człek  cnotliwy. 
Mniejsza,  żeś  państwa,  trony,  berła  skruszył: 
Będziesz  tak  śmiałym,  żebyś  kaptur  ruszył? 

Już  były  przeszły  owe  sławne  wojny. 
Którym  się  niegdj  świat  zdumiały  dziwił. 
Już  seraficzny  zakon  był  spokojny, 
Już  Karmelowi  nikt  się  nie  przeciw  ił. 
Już  Kaznodziejski  wzrok  mniej  bogobojny 
Oka  na  kaptur  spiczasty  nie  krzywił : 
Dawnych  niechęci  mgłę  rozniosły  wiatry. 
Szczęśliwe  nawet  były  Bonifratry. 

Ta,  która  nasze  padoły  przebiega, 
I  samem  tylko  nieszczęściem  się  pasie  • 
Jędza  niezgody,  co  Parysa  zbiega 
Znalazła  niegdyś  na  górnym  1  dąsie ; 
Słodki  raj  mnichów  gdy  w  locie  postrzega. 
Jęknęła  w  złości  i  zatrzymała  się  ; 
Widząc  fortunny  los  spokojnych  mężów. 
Świsnęła  żądły  najeżonych  wężów. 

Wstrzęsła  pochodnie,  natychmiast  siarczyste 
Iskry  na  dachy  i  wieże  wypadły  ; 
Wskroś  przebijają  gmachy  rozłożyste. 
Już  się  w  zakąty  najciaśniejsze  wkradły  : 
A  gdzie  milczenie  bywała  wieczyste. 
Wszczyna  się  rozruch  i  odgłos  zajadły. 
Rażą  umysiy  jędze  rozjuszone, 
Budzą  się  mnicby  letargiem  uśpione. 

Wtenczas  nie  mogąc  znieść  tego  rozruchu. 
Ojciec  Hilary  obudzić  się  raczył. 
Wtenczas  ziądz  Przeor,  porwawszy  się  z  puchu, 
Pierwszy  raz  w  życiu  jutrzenkę  obaczył. 
Klął  ojciec  doktor  czułość  swego  słuchu. 
Wstał,  i  widokiem  swym  ojców  uraczył : 
I  co  się  rzadko  w  zgromadzeniu  zdarza. 
Pędem  niezwykłym  wpadł  do  refektarza. 
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5t  taki  widok  sbwfle  braci  tnody, 
Fod  n^óem  kulów  garcowjch  uklękły  : 
BiefU  ojcowie  ą«  auslrzeni  w  lawody. 
Ten  stndieai  tdj^y  i  srodze  prtelęktyf 
Wpmd  oIaH  s  potu  mi^utte  jagody. 
Su^.  lawy  pod  nioi  dubeltowe  j^kfy. 
Sia<H,  strtMB^  mycką,  kaptura  poprawii, 
I  tak  wapaaialc  wyroki  objawii  -. 


■jaulsi :  Acb  !  c^  uą  to  diieje? 
t  Cmfo  ca  roarucb  u  nas  niesfycbany  7 

•  Czy  do  piwnicy  wkradli  ai^  stodcieje  ? 
«  Cxy  wyśddy  koBe,  gąsiory  i  dzbany? 

•  llewue : ...  cótkohriek  bądi,  srodze  boleje ; 
(  Traeb«  waaa  pokój  wrócić  pożądany. . .  ■ 
Wirm  si^  lakrztnsił ,  jęknąjt,  izami  zalaij 

pełny  kubek  nalai. 


Jń  si^  adobywaf  na  peror^  nową 
Doktor,  fdy  poslrzegt  likwor  przezroczysty. 
W«fta  to  była,  co  ją  zwą  kminkową, 
Przy  bmJ  Toruński  piernik  pozłocisty. 
Socbarki  OMaaą  oblane  cokrową, 
Darprseoryszy,  niegdyś  uroczysty. 
Z«cb«:ca  przeor  w  urzędzie  chwalebny ; 
.  Bacz  SK  posilić,  ojcze  przewielebny  I  • 

O :  rzadki  darze  przedziwnej  wymowy, 
Klot  ci  SK  oprzeć,  któż  sprzeciwić  zdoła? 
Takłai^aemi  zniewolony  słoiff. 
Wziął  doktor  kubek  w  pocie  swego  czoła, 
tTknąl  dla  zdrowia  posiłek  gotowy  : 
Lfcz  żeby  jeszcze  myśl  przyszła  wesoła, 
W  ni^tym  orszaku,  w  gronie  miłych  dzieci. 
Baczył  s»^  napić  raz,  drugi  i  trzeci. 

Jako  po  farataej  cbwili,  która  mroczy, 
W  pierw szem  świtaniu,  rumieni  si^  zorze, 
Iwiędle  ziolka  wdzięczna  rosa  moczy, 
1  fwżwi  kwiatki  w  Uk  przyjemnej  porte ; 
Wyiskrzyły  sią  przewielebne  oczy 
Po  słodko  dzielnym  wódczaoym  likworze. 
Odchrząknął  żwawo,  niby  się  uśmiechnął, 
Prz^mmźjfł  oczy,  nadął  si«  i  kichnął. 

5ta  takie  hasło,  ojcowie,  co  rzędem 
W«^og  godności  i  sUrszcństwa  stali, 
!lajprzyzwo«tszym  poroszeni  wzgl^em, 
W  mai .  chórowym  tonem  zawołali. 
Ojriec  Boaoral  najbliższy  urz^em, 
ILiórrgo  bracia  wielce  szanowali ; 
^ir|;dyś  promotor  sławny  różańcowy. 
Toni  Mjpierwszy ,  aplaudował  słowy  : 

•  Piaac  Chryzyppos  o  AUbusie  królu, 

•  Łiedy  prowadził  wojnę  z  Daklryany, 

•  Iz  wpośród  bitwy,  na  Licyjskiem  polu 
«  Od  wojska  swego  będąc  odbieżany, 

•  Stanął :  a  wody  czerpoąwszy  z  Paklolu, 

•  Tak  stę  orzeźwił,  iż  zgnębił  pogany . 

•  Stąd  poszło  kmmu  na  marmurze  ryle, 

•  Ptrtmt  mmbrmi  Lemma  znamienite. 


«  Wiem,  bom  to  czytał  w  uczonym  Tostacie, 
<  Po  ciemnej  nocy,  że  jasny  dzień  wschodzi. 

■  Na  godnym  kiedy  cnota  majestacie 

c  Siędzie,  o  szczęściu  wątpić  się  nie  godzi. 

■  Czegóż  się,  mili  bracia,  obawiacie? 

I  Z  nami  jest  ojciec  doktor  i  dobrodziej. 

■  Dat  szczęsne  hasło,  orzeźwił  swym  wzrokiem ; 

■  Cieszmy  się  pewnym  fortuny  wyrokiem.  1 

Skończył;  natychmiast  skosztowawszy  trunku 
Ojciec  Gaudenty  z  urzędu  sie  wtoczył. 
A  znieść  nie  mogąc  swojego  frasunku, 
Napół  drzymiące  oczy  łzami  zmoczył. 
Rzekł :  ■  Okoliczność  złego  jest  gatunku  : 
•  Nie  chcę  ja,  żebym  pochlebstwem  wykroczył ; 
«  Rozruch  dzisiejszy  smutne  wieści  głosi.  • 

■  Wiem  ja,  ojcowie,  na  co  się  zanosi.  > 

t  Zazdrość  od  wieków  na  nas  się  oburza, 

ł  Zgnębić  niewinnych  pragnie  w  tych  krainach. 

«  Już  jad  z  pokątnych  kryjówek  wynurza, 

t  Chce  się  sadowić  na  naszych  ruinach. 

c  Od  gór  Karmelu  niebo  się  zachmurza, 

■  Równa  zajadłość  w  Augustyna  synach  : 

■  1  tym,  co  zcicha  działają,  nie  wierzmy  : 

I  Pókiśmy  w  siłach,  na  wszystkich  uderzmy.  * 

Ojciec  Pankracy,  Nestor  różańcowy, 

Co  trzykroć  braci  i  siostry  odnowił : 

Nim  puścił  strumień  łagodnej  wymowy. 

Naprzód  starszyznę  i  braci  pozdrowił : 

Słodktemi  serca  zniewalając  słowy, 

Miękczył  umysły,  i  nadzieje  wznowił. 

t  Wierzcie,  rzekł,  bracia,  zgrzybiałej  siwiznie. 

•  Rzadko  się  płochość  z  ust  sUrych  wyśliznie. 

I  Od  tylu  czasów  siedząc  na  urzędzie, 

«  Znam,  co  są  ludzie,  wiem,  co  są  zakony, 

I  Wkrada  się  zazdrość,  wkrada  niechęć  wszędzie  i 

■  I  święty  kaptur,  chociaż  uwielbiony, 

■  Nigdy  uk  mocnym,  tak  dzielnym  nie  będzie, 

■  Żeby  człek  pod  nim  był  ubezpieczony. 

t  Choć  w  zacność,  mądrość,  każdy  z  was  zamożny, 

•  Niech  będzie  czuły,  niech  będzie  ostrożny. 

■  01  mili  bracia,  gdybyście  wiedzieli, 

■  Jakie  to  były  niegdyś  wasze  przodki  1 
I  Inaczej  wtenczas,  niż  teraz  myśleli ; 

I  Insze  sposoby  były,  insze  środki. 
«  Lepiej  się  działo  :  byliśmy  weseli ; 
I  Teraz  nieczułe  i  gnuśne  wyrodki, 
t  Albo  zbyt  trwożni,  albo  zbyt  zuchwali, 
t  Nie  ważym  rzeczy  na  roztropnej  szali. 


Moja  więc  rada  wyzwać  na  dysputę 
Tych,  co  się  nad  nas  gwałtownie  wynoszą. 
Niech  znają  bronie  jeszcze  nie  zepsute ; 
Niechaj  litości  zwyciężeni  proszą; 
A  za  najsroższą  hardości  pokutę. 
Niech oui  sami  nasze  laury  głoszą. 
Wyjdziemy  sławni  z  niesłusznej  pol  warzy, 
Zgnębim  polwarców  -....  tak  robili  starzy. 
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Rzekł ;  i  natychmiast  doktor  aię  obudził. 
Przeor  odelchoąf ,  lektor  przetarł  oczy  : 
Makary,  co  się  ifuchaniem  utrudził, 
Wymknął  się  cicho,  i  ku  celi  toczy. 
Ojciec  Ildefons,  co  równie  się  znudził, 
Bryknął,  jak  rześki  rumak  na  poboczy. 
Morfeusz,  patrząc  na  dzieci  kochane. 
Siał  słodkie  spania  i  sny  pożądane. 


PIESN    II. 

Prtypadfk  tle  wróiący  ojca  Rajmunda,  tpnfttria  umieranie 
w  murach  Karmelu.  Zgromadzają  się  ojcoinrie  :  wtem 
wchodią  posty  od  synów  Dominika,  i  wyiywają  na  dys^ 
pntę. 

Jdź  wschodzącego  słońca  pierwsze  zorze 
Opowiadały  wrzaskliwe  greegotki : 
Już  się  krzątali  bracia  po  klasztorze. 
Już  koło  fórly  stękały  dewotki. 
Już  ojciec  Rajmund  w  pierwiastkowej  porze, 
Wychodził  słuchać  świętobliwe  plotki  : 
Gdy  myśląc  (kto  wie,  czy  o  Panu  Bogu?) 
Zgubił  pantofel,  i  upadł  na  progu. 

Skoczył  na  odwrót,  a  jako  uczony, 
Fatalną  wróżbę  w  tej  przygodzie  znaczy  i 
Wtem  się  kościelne  odezwały  dzwony, 
Jęk  smutny  nowe  nieszczęścia  tłumaczy. 
L«dwo  odetchnąć  może  przestraszony ; 
Czuje,  co  stracił...  a  w  takiej  rozpaczy, 
Gdy  nie  wie,  czy  spać,  czy  wyniść,  czy  śledzić; 
Sąsiad  uprzejmy  raczył  go  nawiedzić. 

Ojciec  to  Rafał  od  bożego  ciała, 
Rafał  towarzysz  niewinnych  radości ; 
Równego  góra  Karmelu  nie  miała 
W  rubasznych  wdziękach,  hożej  uprzejmości. 
Ten  skoro  postrzegł,  jak  się  wydawała 
Twarz  przyjaciela ;  w  zbytniej  troskliwości. 
Cieszy  go  naprzód  w  tak  okropnej  doli ; 
Dalej  ośmiela  pytać,  co  go  boli. 

«  Wiesz  przyjacielu,  rzecze  Rajmund  trwożny, 
I  Jako  krok  pierwszy,  resztą  dzieła  wfada. 
t  Wyszedłem  rano  z  izby  nieostrożny, 

•  Zaraz  się  w  progu  zjawiła  zawada. 

■  Zły  to  dzień  1  będzie  w  nieszczęścia  zamożny  : 

■  Tak  los  chciał,  nic  tu  roztropność  nie  nada. 
I  Trudno  przeciwne  kazusy  odcgnać, 

•  Trzeba  się  z  fortą  kochaną  pożegnać.  » 

Rzekł,  i  zapłakał.  Wtem  brat  Ranty  leci : 
<  Panna  Dorota  do  forty  zaprasza.  > 
Nic  nie  rzekł  Rajmund...  poseł  drugi,  trzeci. 
Jeden  go  łaje,  a  drugi  przeprasza. 

•  Porzuć  te  wróżki,  straszydła  dla  dzieci, 

■  Rzekł  Rafał :  prosi  przyjaciółka  nasza,    i 
fl  Zwycięż  tę  słabość  odwagą  wspaniałą, 

■  Śmiałym  się  zawsze  najlepiej  udało.  * 


Porwał  się  Rajmund  :  lecz,  jak  groźne  wały 
Nadbrzeżna  skała  nazad  w  morze  wpycha  j 
Stanął  u  progu  napoły  zmartwiały. 
Sili  się  wyniść,  jęczy,  płacze,  wzdycha. 
Ośmiela  Rafał  mówca  doskonały  : 
Lecz  darmo  cieszy,  darmo  się  uśmiecha  i 
Widząc  nakoniec  bez  skutku  perory, 
Zwoływa  starszych  i  definitory. 

Wchodzi  Eliasz  od  świętej  Barbary, 
Marek  od  świętej  Trójcy  z  nim  się  mieści} 
Jan  od  świętego  Piotra  z  Alkantary, 
Hermenegildus  od  siedmiu  boleści, 
Rafał  od  Piotra,  Piotr  od  świętej  Klary  : 
Zeszło  się  ojców  więcej  jak  trzydzieści. 
Starzy  i  młodzi,  rumiani,  wy  bledli ; 
Wszyscy  swe  miejsca  porządnie  zasiedli. 

Już  ojciec  przeor  kaczkowatym  głosem, 
Wprzód  odchrząknąwszy,  perorę  zaczynał : 
Już  ojciec  Marek  siedzący  ukosem, 
Kręcił  szkaplerzem,  i  za  pas  się  trzymał. 
Już  ojciec  Błażej,  coś  szeptał  pod  nosem. 
Już  stary  ojciec  Elizeusz  drzymał. 
Już  i  niektórzy  znudzeni  odeszli  ; 
Biało  kapliirni  gdy  posłowie  weszli. 

Pierwszy  Gaudenty,  ów  Gaudenty  sławny. 
Co  wstępnym  bojem  chciał  losu  próbować  j 
Skrytych  fortelów  nieprzyjaciel  jawny. 
Świadom  swej  mocy,  nie  lubił  próżnować : 
A  walecznemi  dziełami  zabawny, 
Ręką,  nie  piórem  umiał  dokazować  : 
Oko  wyniosłe,  i  postać  i  cera, 
Niezlękuionego  były  bohatera. 

Hyacynt  drugi,  w  dziecinnej  wiek  porze ) 
Skromnie  udatny,  pokornie  wspaniały, 
U  sióstr  zakonnych  pierwszy  po  doktorze  : 
Kształtny,  wysmukły,  hoży,  okazały, 
Posuwislemi  kroki  po  klasztorze 
Płynął :  Zefiry  z  kapturem  igrały. 
Razem  wśród  rady  obadwa  stanęli, 
I  tak  poselstwo  sprawować  zaczęli. 

Naprzód  Gaudenty,  pozdrowiwszy  żwawo  : 
(  Ojcowie,  rzecze,  czas  pokazać  światu, 

■  Kto  ma  z  nas  lepsze  do  nauki  prawo  i 
«  Czyjego  dzieła  lepsze  są  warstatu. 

«  Jeśli  się  ziążek  nudzicie  zabawą, 
t  Jeśliście  szkole  nie  dali  rozbratu  : 

■  Nam  na  zwycięstwo,  a  wam  za  pokutę, 

«  Plac  wyznaczamy,.,  prosim  na  dysputę.  • 

Trzykroć  odkaszlnął,  uśmiechnął  dwa  razy 
Piękny  Hyacynt,  nim  zaczął  przemowę  : 
I  Raczcie,  rzekł,  słuchać,  bez  żadnej  urazy 

•  Ojcowie  mili  poselstwa  osnowę. 

•  Jeżeli  pełniąc  starszeństwa  rozkazy 

•  Znajdę  umysły  do  względów  gotowe ; 

•  Szczęśliwym  nadto,  najszczęśliwszy  z  wielu, 
I  Żem  znalazł  łaskę  w  przezacnym  Karmelu.  ■ 
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•  ZaŁos  bass,  jako  zl»awienncj  ochłody, 

•  ficacwaŁa  wasmj  frielebnoici  ssuka ; 

I  A  chcąc  <J»ć  twoich  prac  jawne  dowody, 

•  I  V  jaiiej  cenie  u  ni^ęo  nauka  ; 

■  Wnaacsa  bitw j  plac  aa  tonie  zgody, 

■  kto iwicrichnie  sądzi,  pewnie  li^  oszuka. 

<  >tf  iloAC,  nie  semsla,  te  nam  ch<>ci  zdarza, 
•  ito«oefo  dzielność  pragnie  adwersarza.  • 

Skoooyf  :  natychmiast  61ozowskiej  szkofy 
UrWae  pankta  do  wybrania  daje. 
Ha  Uiie  hasto  niewdziccznej  mozoły, 
lacrKh  sa<  wzmaga,  ntruczenie  powfttaje. 
Gaa^tT  na  to  walecznie  wresofy 
Stneła  oczyma,  g^y  giesty  nie  iaje. 
W  Im  ojciec  przeor,  co  najwyżej  siedział, 
T«ł  u  poselstwo  oba  odpowiedział. 

«  Pmjmujfm  ch^^zue  aczono  wyzwanie, 

•  ^Uwiai  li^  w  miejscu,  które  mianujecie  : 

•  JcsKtr  aam  siły  na  tę  wojnę  stanie, 

•  i««iczebroó  dobra,  której  spróbujecie  -. 
t  Hardym  w  przegranej  będzie  ukaranie, 

t  ftęJiie  pokota,  kiedy  tf^o  chcecie. 

<  !^ip  zaa  zasdrosci,  kto  przestał  na  swoim ; 

•  Pw.kkb«lw  nie  cbcemy ,  a  gróib  si^  nie  boiin.  > 

Ckói!  j«ż  Gaodenty  ukarać  tę  śmiałość, 
hm  tk^  s^airrzal :  lecz  go  kompan  wstrzymał ; 
im^kcząc  trogą  umysłu  zuchwałość, 
G4ł  peatrzegi,  śe  się  coraz  bardziej  zżymał} 
Irbf  alrsymać  poselstwa  wspaniałość, 
Wifckoąjl  go  za  drzwi,  a  sam  się  zatrzymał. 
^flMwtiwych  ojców  pozdrowiwszy  wdzięcznie, 
If^ynka^tięscicha,  dopadł  fórty  zr^znie, 

Kem  fnyczyna  w  Karmelu  do  rady  1 
Ojciec  Makary  nie  życzy  wojować, 
<^«  Ckerabin cytuje  przykłady, 
Ojciec  Serafin  chce  losu  próbować  : 
Ojriec  Pafoocy  wysyła  na  zwiady, 
Ojrwc  Zcfiryh  nie  chce  i  wotować, 
(^CKC  Łlitts  wielbi  stan  spokojny  : 
Starzy  aię  bcją,  a  młodzi  chcą  wojny. 

Za  złem  cwyoainie  idzie  większość  głosów, 
Kreski  wojenne  znagła  powiększone. 
Wczyiry  niepewnych  chcą  próbować  losów, 
I  aa  powszechną  gotują  obronę. 
S«arych  owagi  sgłoszył  wrzask  młokosów  : 
Kie  słyszą  dzwonów  na  se«tę  i  nonę. 
Wtcss  brat  KleoCas  na  obiad  zadzwonił, 
Wypadli  wszyscy,  jakby  ich  kto  gonił. 


PIESN  III. 


Rada  w  Karmelu  o  pnysitej  dyspncic.  Wyubne  braciuki 
•znkają  bibliotrki,  i  pod  dachrm  j^  tnajdują.  W«>yscy 
biorą  się  do  ciytania.  Podobnie  gotują  się  ijoowie  Domi- 
nika. 


Żt  dobrze  myślić  o  chlebie  i  wodzie. 

Bajali  niegdyś  mędrcy  zapalczywi. 

Wierzył  świat  bajkom,  lecz  mądry  po  szkodzie, 

Teraz  się  błędom  poznanym  przeciwi. 

Już  wstrzemięźliwość  nie  jest  teraz  w  modzie. 

Piją,  jak  drudzy,  mędrcowie  prawdziwi. 

Miód  dobry  myślom  żywości  udziela ; 

Wino  strapione  serce  rozwesela. 

Dali  to  poznać  ojcy  przewielebne, 
Skoro,  jak  mogli,  wyszli  z  refektarza ; 
Wstępując  w  ślady  swych  przodków  chwalebne. 
Pełni  radości,  którą  trunek  zdarza. 
Znowu  na  radę  poszli :  tam  potrzebne 
Sposoby,  środki,  gdy  każdy  powtarza  ; 
Ojciec  Gerwazy  od  Zielonych  świątek, 
Taki  radzenia  uczynił  początek. 

I  Nie  dość,  ojcowie,  najeść  się  i  napić, 
f  Trzeba  tu  więcej  coś  jeszcze  dokazać. 

■  Kto  wie?  w  dyspucie  możem  się  poszkapić. 
c  Ja  radzę  :  żeby  tę  niezgodę  zmazać, 

(  Trzeba  się  wcześnie,  a  dobrze  pokwapić. 
t  Niech  z  nami  piją  t  a  wtenczas  ukazać 
c  Potrafim  światu,  o  ich  własnej  szkodzie; 
«  Co  może  dzielność  w  największej  przygodzie.  • 

■  Daj  pokój  bracie,  rzekł  ojciec  Hilary ; 

c  Kie  zaczepiajmy  rycerzów  zbyt  sławnych. 

■  Wierz  doświadczeniu,  wierz,  co  mówi  stary  t 
t  Widziałem  nie  raz  w  tej  pracy  zabawnych, 

t  Zbyt  to  są  mocne  kuflowe  filary ; 

■  N ie  zdołasz  wzruszyć  gmachów  starodawnych. 
I  Znam  ja  ich  dobrze,  zna  ich  brat  Antoni ; 

■  Pijemy  dobrze,  ale  lepiej  oni.  • 

Już  dziewięć  głosów  było  w  rożnem  zdaniu, 
Gdy  kolej  przyszła  na  Elizeusza  : 

■  Żeby  dogodzić  waszemu  żądaniu, 

I  Rzekł ;  sprawiedliwa  żarliwość  mnie  wzrusza. 

■  Za  nic  tu  kufle  :  w  zięgach  i  czytaniu 

f  Cała  treść  rzeczy,  żal  mówić  przymusza  : 

<  Minęły  czasy  szczęśliwej  prostoty. 

«  Trzeba  się  uczyć,  upłynął  wiek  złoty  I 

•  Z  góry  zły  przykład  idzie  w  każdej  stronie, 
I  Z  góry  naszego  nieszczęścia  przyczyna. 

■  O !  ty,  na  polskim  co  osiadłszy  tronie, 

<  Wzgardziłeś  miodem  i  nie  lubisz  wins  : 

t  Cierpisz,  pijaństwo  że  w  ostatnim  zgonie  t 

I  Z  ciebie  gust  ziążek,  a  piwnic  ruina. 

f  Tyś  naród  z  kuflów,  szklanic,  beczek  złupił. 

•  Bodajeś  w  życiu  nigdy  się  nie  upił ! 
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I  Trzeba  i ię  uczyć.  Wiem  z  dawnej  powieści, 

«  Że  tu  w  klasztorze  jett  biblioteka ; 

<  Gdzieś  tam  pod  strychem  podobno  się  mieści, 

(  I  dawno  swego  otworzenia  czeka. 

c  Byt  tam  brat  Alfons,  lat  tema  trzydzieści, 

c  I  z  starych  liążek  poodzieral  wieka. 

•  Kto  wie  ?  może  się  co  znajdzie  do  rzeczy, 

t  I  slaby  oręi  czasem  ubezpieczy.  » 

Rzekł :  a  gdy  żaden  nie  wie,  gdzie  są  zi^  ; 
Na  ich  szukanie  wyznaczają  posfy. 
Żaden  się  podjąć  nie  chce  tey  włóczęgi ; 
A  uczonemi  wzgardziwszy  rzemiosty, 
Wolna  starszyzna  od  przykrej  mitręgi, 
Wkłada  ten  ciężar  na  domowe  osły. 
Bracia  kochani  I  wam  to  los  nadarza, 
Posłano  w  zwiady  z  krawcem  aptekarza. 

Między  dzwonicą  i  fórcianym  gmachem, 
Na  starożytnej  baszty  rozwali nach ; 
Laty  spróchniały,  wiszący  nad  dachem. 
Był  stary  lamus  :  ten  w  tylu  ruinach 
Nabawił  nie  raz  przechodzących  strachem. 
Chwiejąc  się  z  wiatry  w  stabych  podwalinach. 
Tam  choć  upadkiem  groził  szczyt  wyniosły, 
Po  zgniłych  krokwiach,  dostały  się  posły. 

Czegóż  nie  dopnie  animusz  wspaniały  I 
Przy  pożądanej  mecie  ich  postawił. 
Drzwi  okowane  posłów  zatrzymały  ; 
Więc  żeby  długo  żaden  się  nie  bawił ; 
Porwą  za  klamry  *.  pękł  zamek  spróchniały. 
Widok  się  wdzięczny  natychmiast  objawił. 
Wracają,  pracy  nie  podjąwszy  marnie ; 
Dając  znać  wszystkim,  że  mają  xięgamie. 

Właśnie  natenczas  ojciec  przeor  trwożny. 
Dla  dobrej  mydi,  resztę  kufla  dusił. 
Wchodzi  w  tym  punkcie  goniec  nieostrożny  : 
Porwał  się  ojciec,  i  znagła  zakrztusił. 
Już  chciał  ukarać  :  lecz  jako  pobożny. 
Wypić  za  karę,  co  było,  przymusił. 
Zagrzany  duchem  pokory  chwalebnym. 
Wypił  brat  resztę  po  ojcu  wielebnym. 

Wdzięczna  miłości  kochanej  szklanice  1 
Czuje  cię  każdy  i  słaby  i  zdrowy  ; 
Dla  ciebie  miłe  są  ciemne  piwnice. 
Dla  ciebie  znośna  duszność  i  ból  głowy. 
Słodzisz  frasunki,  uśmierzasz  tęsknice  : 
W  tobie  pociecha,  w  tobie  zysk  gotowy. 
Byle  cię  można  znaleźć,  byle  kupić, 
Nie  żal  skosztować,  nie  żal  się  i  upić. 

Co  tam  znaleźli,  ukrył  czas  zazdrosny, 
Czas,  który  niszczy  nietrwałe  dostatki. 
Mówmy  więc  teraz  :  jak  doktor  żałosny 
Poszedł  na  radę  do  wielebnej  matki. 
Co  wskórał,  dobra  zakonu  miłosny  ; 
I  to  czas  zakrył.  Więc  dziejów  ostatki. 
Gdy  każe  umysł  natchnieniu  posłuszny ; 
Piszmy,  jak  możem,  na  pożytek  duszny. 


Piszmy  :  jak  doktor  wróciwszy  od  kraty. 
Zwołał  naj  pierwsze  głowy  zgromadzenia ; 
Jak  wierne  swemu  powołaniu  braty. 
Byli  posłuszni  na  jego  skinienia  : 
Jako  się  wszystkie  zamkaęły  komnaty  : 
Jako  się  postać  klasztorna  odmienia. 
Ustał  brzęk  koflów  i  radość  obfita ; 
Nawet  Gaudenty  w  rubryceli  czyta. 

Tak  kiedy  Jowisz  poprzedniczym  grzmotem, 
I  rażącemi  błyski  śniat  uciska, 
Trzęsie  się  Atlas  okropnym  łoskotem. 
Jęczą  pieczary  i  Etny  tożyska. 
Pełne  Cyklopów ;  pod  hartownym  młotem. 
Grom  się  rozżarza,  i  iskrami  pryska. 
Wulkan  je  nagli,  a  z  swego  warstatu, 
Razwraz  pociskiem  strasznym  grozi  światu. 

O !  miejsce  niegdyś  szczęśliwe  prostotą. 
Jakaż  trwożliwośc  z  gruntu  cię  odmienia  : 
Xiążki  nieszczęsne  !  waszą  zjadłe  cnotą, 
(Zamiast  słodkiego  z  pracy  odpoczuienia) 
Płochej  dysputy  złudzeni  ochotą, 
Dwa  przewielebne  cierpią  zgromadzenia  I 
Przemogła  zazdrość,  zemsta,  duch  spokojny ; 
Bracia  pokoju,  biorą  się  do  wojny. 


PIESN  IV. 

Schodzą  sic  mędrcy  na  dyspntę ,  której  fest  Macenasnn  P«n 
Wirrsgrrent.  Po  kilku  wystrtelonycłi  i  odbityck  aiga- 
mcntadł,  wszczyna  się  krzyk,  sjuniętzanie  i  bitwa. 

O !  ty,  którego  żaden  nie  srosnmiał. 

Gdy  w  twoich  pismach  błąkał  się,  jak  w  lesie ; 

0 1  ty,  nad  którym  nie  raz  się  świat  zdumiał, 

I  dotąd  sławi,  wielbi,  dziwuje  się  I 

O !  ty ,  coś  głowy  pozawracać  umiał. 

Bądź  pozdrowiony  Arystotelesie  1 

Bożku  łbów  twardych  i  próżnej  mozoły. 

Witaj  ozdobo  starodawnej  szkoły  I 

Osieł  w  lwiej  skórze  nieostrożnych  zwodził. 

Często  niezgrabny  płód,  choć  matka  hoża. 

Nie  raz  cedr  słabą  latorośl  urodził, 

Nie  raz  się  zakradł  kąkol  wpośród  zboża. 

Nie  twoja  wina,  żeś  głupich  napłodzK  : 

Są  to  potomki  nieprawego  łoża. 

Jeśli  się  śmiejesz,  patrząc  na  te  fraszki. 

Rzuć  jeszcze  okiem  dla  nowej  igraszki. 

Schodzą  się  mędrcy,  i  biali  i  szarzy, 
Czarni,  kafowi,  w  trzewikach  i  bosi. 
Rumiana  dzielność  błyszczy  się  na  twarzy. 
Tuman  mądrości  nad  łbami  się  wznosi : 
Zazdrość  i  pycha  zjadłe  oczy  żarzy. 
Jeden  się  tylko  zakon  nie  wynosi  : 
Pokorę  świętą  zachowując  wszędzie. 
Siedli  przy  końcu ;  jednakże  nie  w  rzędzie. 
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Huenal  Cjneass  królów  w  majestacir, 

kirdf  u  nyouki^  patrzai  tenalory. 

T«oj  to  j««t  obras,  zacny  Jubilacie, 

WuK,  bakalane,  regeDty ,  lek  tory  : 

I  «i ,  co  pierwsse  miejsca  posiadacie, 

Prowtacyaly  i  definitory. 

laać  t  twarz  pcniai;^  :  jak  Tatry  przed  burzą, 

SCra^sagmoc  łysiny  się  kurzą. 

Pa^stali  wszyscy,  póki  nie  usiędzie 
faa  Wfcesgerrnl,  mecenas  dysputy. 
Hamuj  to  m<drzec,  i  pilny  w  urz^zie  : 
^tui  Loaśą  szubę  i  czerwone  hóly. 
DaJrj  liądz  proboszcz  w  rysiej  rewerendzie ; 
Daifj  ojcowie,  co  czynią  zarzuty. 
Ikfmdpu  zatem,  acbyliwszy  głowę, 
Do  Bccesasa  zaczął  tak  przemowę. 


5U  płytkim  francie  rozbujały  eh  fluktów 
korab  mądrości  cb wieje  się  i  wznosi  -. 
A  pełm  szczepu  wybornego  fruktów, 
5ir«3rtławionąkiedy  korzyść  no»i ; 
T«oicb,  przczacoy  mężu,  akweduktów 
ZąĄ»  :  a  pewen,  ie  wzglę<ly  uprosi ; 
Pftoje  pod  wielkiem  hasłem,  głosząc  światu, 
Łt*  ly  jest  perłą  konchy  Perypatn. 

Słońce,  co  światłość  znikłą  wydobywa, 
Pberty,  które  różne  rbwile  dzielą, 
\i#-i>c,  co  równie  wzrasta  i  ubywa, 
G«tazdy ,  co  nocną  posępnosć  weselą ; 
Wftzysiko  to  w  sobie  zawiera  Lelina, 
I  dam  szacowną  wsparty  parentelą, 
(HtrogsŁkb  siąiąt,  Pińczowskich  margrabiów, 
Gorków,  Tarnowskich  i  Krasickich  hrabiów. 

Milrscte  BaHbony  :  lub  w  koncentach  nowych 
GtoKrae  sRzęsliwosć  sarmackiej  krainy. 
I  «y  polomki  s^oów  Jagiełlowych, 
I  wy  Attzoóskie  Gwelły,  Gibeliny, 
Z('OKie  wielbienia  :  a  w  picniacb  gotowych 
DzU  uwielbiajcie  heroiczne  czyny. 
Hircbaj  najdalsza  |>otomność  pamięta 
Vf  idkosć  dzieł,  nauk,  cnot  Wicesgerenta. 

niechaj  aię  Zoil  od  zazdrości  puka, 
>i«rhaj  się  Syrty  i  Charybdy  kruszą, 
^»e«h«j  i  Paktol  nowych  źródeł  szuka, 
>arcb  ssę  Olimpy  i  Parnassy  wzruszą; 
W  tobie  firmament  znajduje  nauka  : 
Tys  krajo  zaszczyt ,  tyś  ojczyzny  duszą. 
Frsettio«lcs  w  sławie  9fiiixy  i  Fenizy, 
W  daiełarb  Eoryppy,  Bucentauri.  Disi.  » 


Fnwasecbwe  zatem  nastało  milczenie. 
Piaeiwał  je  ojciec  Łukasz  od  Trzech  królów, 
A  BK  roKwadząc  się  w  słowach  uczenie, 
km  cyiaj^e  Szkotów  t  Bartolów, 
(  Poctu  tak  zbytne  głowy  zaprzątnienie?) 
Zacut  od  rzeczy,  flidaspów,  Paktolów  : 
I  wziąwszy  Hronę  przeciwną  na  oko, 
^afail  arfument,  j  strzelił  z  Baroko. 


Gdyby  nic  puklerz  Disiinguo  dwuręczny, 
ległby  Defendent  na  pierwszcm  spotkaniu. 
Kim  się  zastawił;  a  w  tijcciu  zręczny, 
Nie  bawiąc  długo  w  roassumowaniu. 
Strzelił  na  odivrót,  pocisk  niezbyt  wdzięczny, 
Raził  Oppugnans  w  druglem  nabijaniu  : 
Odstrzelił  zasię  z  Celarent^  jak  z  kuszy 
Ale  grot  słaby  poszedł  mimo  uszy. 

Ocalon  dwakroć  rycerz  zaczepiony. 

Już  się  na  trzeci  bój  wstępny  zdohywai  : 

Już,  jak  z  cięciwy,  dzielnie  natężonej 

Świeży  grot  tylko  co  nie  wylatywał : 

Wtem  krzyk  ogromny  wszczął  się  z  drugiej  strony. 

Powszechnej  bitwy  gdy  się  nie  spodzienaf ; 

Spojrzał  na  STioich  :  wtem  trąby  i  kotły 

Stłumiły  odgłos,  i  wrzawa  przygniotły. 

Zdrętwieli  wszyscy  na  takowe  hasło. 
Już  i  mecenas  z  krzesła  się  był  ruszył. 
Wtem  natężywszy  figurę  opasłą. 
Gdy  o  dyspucie  nikt  dobrze  nie  tuszył ; 
Dwóch  Jubilatów,  tak  okrutnie  wrzasło. 
Ze  się  i  kotłów  i  trąb  dźwięk  zagłusz}'!. 
Wzdrygnął  się  doktor,  i  zatrząsł  gmach  cały ; 
Echa  okropny  odgłos  powtarzały. 

Upuścił  kielich,  który  w  ręku  trzymał. 
Pijąc  za  zdrowie  wicesgerentowy 
Piękny  Ilyaeynt ;  co  się  właśnie  zżymał, 
I  już  zdobywał  na  komplement  nowy. 
Skoczył  brat  Czesław,  lecz  go  nie  utrzymał ; 
Oblało  wino  żużmant  parterowy. 
Zużmant!  ozdoba  dubieńskich  kontraktów, 
Zysk  nieśmiertelny  sfałszowanych  aktów. 

Wtenczas,  gdy  złością  uwiedzione  mnichy, 
Wzięły  się  nagle  do  uczonej  broni ; 
Ilyaeynt  mify,  łagodny  i  cichy, 
Porzuca  bitwę  i  od  wojny  stroni. 
Słodkie  rozmowy,  przerywały  śmiechy  : 
Zegar  zbyt  prędko  bieży,  prędko  dzwoni : 
Płyną  w  zaciszy  szczęśliwe  momenta. 
Wesół  Hyacynt,  dewotka  kontenta. 

Postać  jej  wdzięczna,  oczy  choć  spuszczone. 
Przecież  niekiedy  błyszczą  się  jaskrawię  : 
Choć  w  świętej  mowie,  słówcczka  pieszczone. 
Krył  się  subtelny  kunszt  w  skromnej  postawie. 
Westchnienie,  wolnym  jękiem  powleczone, 
Umiała  mieścić  w  potocznej  zabawie. 
Muszki  z  różańcem,  wachlarz  przy  gromnicy, 
Przy  Hippolicie,  głos  sinogarlicy. 

Już  przeszedł  rozdział  upiorów  i  strachów, 

Dezyderosa  i  matki  d'Agreda  ; 

Już  się  wytocz}'ł  dyskurs  z  miejskich  gmachów, 

1  okolicom  już  pokoju  nie  da ; 

Żarliwość  pełna  skutecznych  zamachów, 

Wojnę  występkom  ludzkim  wypowiedz  5 

A  gromiąc  w  innych  grzechy  nieostrożnie, 

Zcicha  kaleczy,  zabija  pobożnie. 

6 
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W  tem  swKtem  diiele,  wrusk  je  nagiy  zatUi, 
Wrzask  |>o])ęclU»y,  okropny  i  srogi  : 
Po  wdzięcznej  chwili,  cza«  ponUry  nasUf, 
Pi<;kny  Myacyut  pefen  trosk  i  truogi, 
Sfys/ąc,  że  odflos  coraz  bardziej  wzrastai, 
Porzuca  wszyslko,  bierze  iią,  do  drogi. 
Darmo  dewotka  i  piacze  i  prosi. 
Darmo  brat  Czesław  butelkę  przf  nosi. 

Trzykroć  się  ku  drzwiom  alkierza  potocz} {, 

Trzykroć  go  miła  ręka  zatrzymała  : 

Wyrwał  się  wreszcie,  i  przez  próg  przeskoczył, 

Padła  dewotka  i  z  żalu  omdlała. 

(  Bral  Czesław  flaszkę  do  kaptura  wtrocz)^  : ) 

I  gdy  się  1^ zrusza  okolica  cała. 

Przez  mostki,  kładki,  bruki  i  rynsztoki. 

Pędził,  gdzie  górne  uio.  ^y  go  wyroki. 


PIESN  V. 


Vn 


Bitwa  ;  ojcirc  Gaudenly  najwięcrj  dokatn;f.  Proboszcz, 
WiceagcrcDt  i  Duktor,  radcą  o  •po»obacb  sakoiicirnia  boja. 
Teo  wrcftscie  najskutrcznicjasy  sądzą,  aby  priyninfó  vUnun 
gtorio  um. 


I  śmiech  niekiedy  może  być  nauką, 
Kiedy  się  z  przywar,  nie  z  osób  natrząsa  { 
I  żart  dowcipną  przyprawiony  sztuką 
Zbawienny,  kiedy  szczypie, .«  nie  kąta. 
.  I  krytyk  zda  się,  kiedy  nie  z  przynuką. 
Bez  żółci  łaje,  przystojnie  się  dąsa. 
Szanujmy  mądrych  przykładnych,  chwalebnych. 
Śmiejmy  się  z  głupich,  choć  i  przewielebnych. 

Wpada  Hyacynt,  nowa  postać  rzeczy  I 
Miejsce  dysputy  zastał  placem  wojny  ; 
Jeden  drugiego  rani  i  kaleczy. 
Dostał  po  uchu  nasz  rycerz  spokojny  t 
Widzi,  će  skromność  już  nie  ubezpieczy  < 
Więc  dzielny  w  męstwo,  w  oddawaniu  hojny. 
Jak  się  zawinął  i  z  boku  i  z  góry. 
Za  jednym  raiem  urwał  dwa  kaptury. 

Lecą  sandały,  i  trepki  i  pasy. 
Wrzawa  powszechna  przeraża  i  głuszy. 
Zdrętwiał  Hyacynt  na  takie  hałasy. 
Chciałby  uniknąć  bitwy  z  całej  duszy  : 
A  przeklinając  nieszczęśliwe  czasy, 
Resztę  kaptura  nasadził  na  uszy. 
Już  się  wymykał...  w  lem  kuflem  od  wina 
Leg;ł  z  sławnej  ręki  ojca  Zefirina. 

Byknął  Gaudenty,  jak  lew  rozjuszony, 
Gdy  Hyacynta  na  ziemi  zobaczył  •. 
Nową  więc  złością  znagła  zapalony. 
Żadnemu  z  ojców,  braci,  nie  przebaczył : 
Padł  i  mecenas  z  krzesłem  przewrócony  { 
Definitora  za  kaptur  zahaczył. 
Łukasz  raniony,  zwinął  się  w  trzy  kłęby, 
Stracił  Kleofas  ostatnie  dwa  zęby. 


Coraz  się  mnożą  i  krzyki  i  wrzaski, 
Hałas  zmieszany  powstaje,  aż  zgroza  1 
Ojciec  Remigi,  sążnisty,  a  płaski. 
Używa  żwawo  zgrzebnego  powroza  ; 
Wziął  w  łeb  Kapistran  obpęczem  od  faski, 
Dydak  półgarcem  ranił  byniforoza ; 
Skacze  Regalat  do  oczów,  jak  żmija, 
Longin  się  z  rożnem  walecznie  uwija. 

Już  był  wyciskał  talerze  i  ktklanki  -. 
Pękły  i  kufle  na  łbach  hartowanych ; 
Porwał  natychmiast  ziążkę  z  za  firanki. 
Wojsko  alfcktów  zarekrntowanych. 
Nią  się  zakłada,  pędzi  poza  szranki 
Rycerzów  długą  bitwą  zmordowanych. 
Tak  niegdyś  sławny  mocarz  Palestyny, 
Oślą  paszczęką  gromił  Filistyny. 

Widzi  to  Rajmood,  osdol)ji  Karmelu, 
Widzi  w  tryumfie  syna  Dominika ; 
Wyjeżdża  na  harc,  i  wpada  wśród  wielu. 
Godnego  siebie  szuka  przeciwnika. 
Rafał  z  nim  obok  :  •  Ratuj  przyjacielu  !  i 
Rzekł,  seraficzna  w  tym  punkcie  kronika 
Padła  nań  z  góry ;  legł  i  ręką  kiwnął. 
Dwa  razy  jęknij,  cztery  razy  ziewnął. 

Zapłakał  Rafał;  a  mądry  po  szkodzie. 
Wtenczas  Mąd  poznał,  że  wróżkom  nie  wierzył : 
Dotrzymał  jednak  kroku  na  odwodzie, 
A  gdy  Gaudenty  na  niego  się  mierzyf ; 
Z  mokrem  kropidłem  w  poświęconej  wodzie, 
Oczy  mu  zalał,  trzonkiem  w  łeb  uderzył. 
Nie  spodziewając  się  takowej  wanny. 
Stanął  Gaudenty  zmoczony  i  ranny. 

Otrząsł  się  wkrótce ;  a  nabrawszy  ducbu, 

W  dwójnasób  czyny  heroiczne  mnożył. 

Ojcze  Barnabo  1  lepiej  było  w  puchu. 

Pocoś  wszedł  w  wojnę,  pocoś  się  tak  srożył? 

1  ty  Pafnucy,  ległeś  w  tym  rozruchu, 

1  ty  Gerwazy,  słusznieś  się  zatrwożył. 

Nikt  go  nie  wstrzyma  w  zemście  przedsięwziętej. 

Na  wasze  zgubę  odetchnął  Gaudenty. 

Tak,  gdy  z  wierzchołka  Alpów  niebotycznych 
Mały  się  strumyk  sącząc  wydobędzie ; 
Wzmaga  się  coraz  w  spadaniach  rozlicznych, 
Już  brzeg  podrywa,  już  go  słychać  wszędzie  : 
Echo  szum  mnoży  w  skałach  okolicznych, 
Staje  się  rzeką ;  a  w  gwałtownym  pędzie 
Pieni  się,  huczy,  i  zżyma  w  bałwany ; 
Tym  sroższy  w  biegu,  im  dłużej  wstrzymany. 

Wojna  powszechna.  Jak  zabieżeć  złemu, 
W  kącie  z  proboszczem  w  icesgereut  radzą ; 
A  chcąc  usłużyć  dobru  powszedinemu. 
Doktora  tamże  do  siebie  prowadzą  : 
Każdy  z  nich  daje  zdanie  po  swojemu. 
Prałat,  gdy  pottrzegł,  że  się  w  domu  wadzą. 
Biorąc  w  głąb  rzeczy,  przez  swój  wielki  rozum, 
Rozkazał  przynieść  vitrum  gloriosum. 
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Co  tir^Aji  w  Troibyl  potąg  Pallady, 
Co  w  Riymie  wieczne  WesUltkie  Of  nitko  t 
Tra  bri  ira  pakar,  cscsony  prses  predtiaclj  t 
SUroćjtaocct  wdu^csBc  widowisko. 
W^j^  ic  caci^  «  najpierwszej  uufladj. 
PrTTtoouu  aalen  •ktonili  ti^  oitku ; 
1 1^  »ieciT*tej  safof^  roskotcy 
W  uImmIwii  ręee  waiąl  siąds  podkottoszy. 

Klot  CK  —A  lucfo  a»ógł  lepi*tj  piastować, 
Zac«y  poliarar?  kto  nosić  dostojnie? 
Ob  jedca  i  tobą  omial  dokaaować; 
Oa  ci^  wart  dawigać  w  pokoju  i  w  wojnie. 
Scb  dalej,  aeby  ten  skarb  nszanować, 
Dwwnaik  s  szafaraean  obrani  przystojnie  : 
I  Łnysstortr^baca,  co  w  post  i  Wielkanoc, 
Z  koadcAMJ  wieży  trąbit  na  dobranoc. 

Jvi  si^  zbliżają  ko  miejsca  strasznemo. 
Gdzie  sł^  zwaśnione  mnichy  potykają. 
Contą  jilaos  wszyscy  dzbana  poważnemu, 
Wtryscy  ciekawie  skałka  wyglądają. 
IKżay  nosiciel,  jednak  po  staremo 
V}«B  trwożliwe  pokoju  nie  dają : 
t  aijrf  wapanialy  podlej  trwodze  przeczy, 
Orwświa  dobro  pospolitej  rzeczy. 

iaź  są  a  forty  :  ta  stoi  otworem  t 
Zły  znak  I  w  tym  punkcie  zdaleka  postrzegli. 
Jaka  oKcenas,  pratat  wraz  z  doktorem, 
Sm  przywitanie  szybkim  krokiem  biegli ; 
I  arby  z  zwv  kfym  wprowadzić  honorem, 
^iritćryrb  ojców  i  braci  przestrzegli. 
H  cbodzi  szc*c*li^>*  puhar  mi^zy  braty. 
Da  doktarowskiej  saniesion  komnaty. 


PIESN  VI. 

:  Wyryte  na  nim  skarby,  wdzięki  i  zabawy 
p«r  roka.  Skoro  prłny  pokaial  aie,  WKjtlkiia 
wyp>4h  s  r^ktt,  i  po  bitwie  ssczęsliwa  ^oda  na« 


JcŻTo  oslsfia  pieań,  mili  ojcowie ! 
■ii^jrie  cierpliwość,  czekajcie  do  końca. 
Jeałi  czajecśa  niesasak  w  przykrej  mowie  { 
Zaalazf  sic  krytyk,  znajdzie  si^  obrońca. 
Paeóż  si<  gniewać?  wszak  astronomowie 
Taaki  1  li  plamy  nawet  wpośród  sfońca. 
W  ssysaako,  w  czapce,  wturbanie,  w  kapturze. 
Wszyscy  ony  jednej  podlegli  naturze. 


■oo  pohar  na  miejscu  osobnym ; 
Odkryf  go  praiat,  aby  byt  widziany. 
Zadziwił  oczy  widokiem  ozdobnym, 
^klat  ń<  w  nim  kruszec  srebrno  pozłacany, 
trunku  był  sposobnym 
byłto  dzban  nad  dzbany  t 
kzcżba  wyborna  oa  górze,  a  z  boku 
I      Wyryła  byfy  cztery  czyści  roku. 


O  wdzi^zna  wiosno '.  twoje  lanr zaszczyty 
Kunszt  cuduy  nydał  1  tu  w  pługu  zziajane 
Ustają  woły ,  oracz  pracowity 
Nagli;  już  niwy  na  pół  zaorane. 
Śpiewa  pastuszek  w  trhtodniku  ukryty. 
Skaczą  pasterki  w  wieńce  przyodziaue. 
Pikają  listki,  krzewią  młode  trawki  i 
Echo  głos  niesie  niewinnej  zabawki. 

Gospodarz  z  duma,  do  wiernej  czeladzi. 
Na  oglądanie  roli  swojej  spieszy ; 
BI afe  wnuczęta  za  sobą  prowadzi. 
Widok  go  zboża  już  weszłego  cieszy. 
Niesie  posKek  ;  czeladź  się  gromadzi, 
Porzuca  brony,  odbiega  lemieszy. 
Kmotry  śpiewają,  skaczą,  lud  si<;  mnoży  ; 
Pleban  wesoły,  uznaje  dar  boży. 

Już  kłos  dojrzały  ku  ziemi  si<:  zgina. 
Już  wypróżnione  są  gniazdeczka  ptaszę  . 
Lalo  swych  darów  użyasać  zaczyna ; 
Parafianie  jadą  na  kiermasze. 
Pije  ziądz  Wojciech  do  ziędza  Marcina  : 
Piją  dzwoaniki,  Piotry  i  {.ukasze : 
Gromady,  odpust,  wesela,  jarmarki. 
Skrzętne  po  domach  biegają  kucharki. 

Jesień  plon  niesie,  korzyści  zupełne. 
Jesień  radości  pomnaża  przyczyny  < 
Składa  gospodarz  z  owiec  miękką  wełnę. 
Tłoczy  ua  zimę  wyborne  jarzyny  t 
Cieszy  się,  patrząc,  że  stodoły  pełne. 
Śmieje  się  plehau,  kouteul  z  dziesięciny. 
Codzień  odbiera  nowiuy  pocieszne, 
Codzień  rachuje  w j' tyczne  i  meszne. 

Mróz  rolą  ścisnął,  śnieg  osiadł  na  grzędzie. 

Zima  posępna  przyszła  po  jesieni ; 

Wrzaski  po  karczmach,  radość  słychać  wszędzie. 

Trunek  myśl  rzeżwi,  i  twarze  rumiani. 

Idzie  z  wikarym  pleban  po  kolędzie  { 

Żaki  śpiewanie  zaczynają  w  sieni. 

Gospodarz  z  dziećmi  dobrodzieja  wita. 

Kończy  się  kuflem  pobożna  wizyta. 

Wierzchołek  dzbana  przedziwnej  roboty. 
Grono  prałatów  w  kapitule  stawił  : 
Ogromne  barki  kształcił  łańcuch  złoty. 
Dalej  wspaniałą  ucztę  proboszcz  sprawił. 
Znużonej  trzodzie  z  przykładnej  ochoty 
Pulchnokarczysty  pasterz  błogosławił. 
Śmierć  bjrła  na  dnie ;  za  nią  w  ścisłej  parze 
Obfite  stypy  i  anniwersarze. 

Pasą  się  oczy  wspaniałym  widokiem. 

Już  zapomnieli  o  bitwie  i  radzie. 

Wtem  ojciec  Kasper  leci  szybkim  krokiem  : 

Oko  podbite  świadczy,  że  był  w  zwadzie. 

Doktor  zwyczajnym  tonem  i  wyrokiem. 

Iść  z  kuflem  w  bitwę,  za  pierwszy  punkt  kładzie, 

Z  pełnym,  rzekł  prałat :  i  tak  rzecz  wywodzi  : 

Puhar  ich  wstrzyma,  a  wino  pogodzi. 
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W  ntgłcj  potrzebie  i  skąpiec  uczynuy ; 
Kiesie  brat  Czesław  rumiany  i  tłusty, 
Of^romne  flasze,  już  czuć  zapach  winny ; 
Wina.  którego  w  post  i  mięsopusty 
W  swej  celi  tylko  doktor  niiodopfynny 
Przewielebnemi  sam  popijał  usty  ; 
Garniec  wlaf  w  puhar  Czesław,  wlał  i  stuknął : 
RozŚDiiał  si<;  w  durhu  prałat,  doktor  j<tknął. 

Idźcież  szczęśliwie,  gdzie  was  sława  niesie. 

Pokoju,  zgody  i  miłości  dzieci  1 

Idźcie!  w  ciemnościach  niech  blask  ukaże  się. 

Chwała  przed  wami  przodkuje  i  leci. 

Tobie  przeklęrtwo  Arystotelesie ; 

Czyż  cię  ta  bitwa  uczonym  zaleci  ? 

Cóż  ma  za  korzyść,  kto  twój  towar  kupi  ? 

Próżność  nauka !  najszczęśliwsi  głupi. 

Wchodzą  już  w  same  progi  refektarza. 

Skąd  Mars  zajadły  Minerwę  wypędził : 

B«jmund  tymczasem  trzoukiem  od  lichtarza 

Jeszcze  się  brouił.  Doktor  próżno  zrzędził : 

Przestańcie  bitwy  1  krzyczy  i  powtarza; 

Wrzask  wszystkich  zgłusryt,  strach  twarze  wywędził. 

Jeszcze  się  reszta  krzepi  bez  oręża, 

Gaudeiity  gromi,  Gaudenty  zwy«j«;ża. 


Stanął,  upuścił  broń,  skłonił  się  nisko. 
Skoro  szacowny  skarb  w  progu  zobaczył. 
Stanęli  wszyscy  na  to  widowisko  : 
A  gdy  się  puhar  coraz  zbliżać  raczył. 
Krzyknęli;...  Zgoda  1  Tak  wojny  siedlisko 
W  punkcie  dzbau  miejscem  pokoju  oznaczył. 
Czarni  i  bieli,  katowi  i  szarzy. 
Wszystko  się  łącay,  wszystko  się  kojarzy. 

Za  czyje  zdrowie  pili  w  takiej  porze? 

Piie  wiem  :  lecz  gdybym  znajdował  się  z  niemi, 

Piłbym  za  twoje  szanowny  przeorze  : 

Za  twoje,  który  czyny  chmalehnemi 

Jesteś  i  mistrzem  i  ojcem  w  klasztorze  ( 

I  dajesz  poznać  przykłady  twojemi. 

Jak  umysł  prawy  zdrożności  unika. 

Cnota,  nic  odzież  czyni  zakonnika. 

Czytaj  i  pozwól,  niech  czytają  twoi, 
Niech  się  z  nich  każdy  niewinnie  rozśmieje. 
Żaden  nagany  tobie  nie  przyswoi  { 
Nikt  się  nie  zgorszy,  mam  pewną  nadzieję. 
Prawdziwa  cnota  krytyk  się  nie  boi. 
Niechaj  występek  jęczy  i  boleje. 
Winien  odwołać,  kto  zmy»la  zuchwale  : 
Przeczytaj  ;  osądź.  Nie  pochwalisz  S|»alę. 


Si^nttmonadiomachta. 


ANTIMONACHOMACHIA. 


PIESN  I. 


Ji-(!M  nirzgoily  do»law>izy  x7r|;o  wojny  mnichów^  rzuciła  ją 
do  uiir»łkiitiia  duklora.  MedrifC  czjta  ją  s  uśmirt brm ; 
Ircz  ojcirc  liunoral  cieikim  z^ipiiU  »iq  gnicwtfia,  który  w 
oiui  omytuioo  duklor  łagodzić  uuluje. 


Cif  STO  pozory  łudzą  słabe  oczy. 
Zwłaszcza,  gdy  staną  na  widok  gromadnie  : 
Często  i  malarz  w  dziele  zbyt  ochoczy 
Zmyli  się,  obraz  chcąc  wydać  dokładnie  ; 
1  w  kunszcie  nie  raz  rzemieślnik  wykroczy, 
Kiedy  się  w  złoto  sz\ch  podły  zakradnio  ; 
Nic  Iraci  przeto  kruszec  swej  korzyści. 
Szych  pełznie  w  ogniu,  a  zioto  się  czynci. 

Jędzo  niezgody  !  twoje, to  są  sztuki : 
Ty,  co  się  w  dziełach  zjadliwych  objawiasz, 
Mieszasz  się  w  kunszta,  mieszasz  i  w  nauki. 
Słodycze  żółcią  mieszasz  i  zaprawiasz  : 
Wkładasz  obmierzle  jarzmo  twej  przy  nuki, 
A  gdy  się  tylko  niesnaski  zabawiasz ; 
Nie  dość  dla  ciebie  państw,  narodów  klęski, 
W  cienie  zakonne  rzucasz  grot  zwycięski. 


Twójto  kunszt  zdradny,  żeś  zacisze  święte, 
Nowpm  podejściem  mieszać  zamyślała  : 
Jużeś  poczc^la  dzieło  przedsięwzięte, 
Jużes  na  poiy  z  twych  sztuk  korzystała. 
Niebo  sług  swoich  niewinnością  tknięte, 
Niedopusciło,  byś  tryumrowbła. 
Opowiem,  jakcs  padła  z  piekieł  łona. 
Opowiem,  jakeś  była  zwyciężona. 

Nie  podła  gnuśność  rządziła  klasztorem. 
Gdzie  się  te  sceny  wydały  tragiczne  i 
Klasztor  był  cnoty  zawołanym  wzorem. 
Klasztor  obfity  w  dzieła  heroiczne, 
Klasztor  od  wieków  wsławiony  wyborem. 
Budował  wszystkie  miejsca  okoliczne. 
Dzielny  przykładzie  1  ach  któż  cię  wychwali! 
Tyś  tarczą  twoich,  co  ciebie  dawali. 

Święte  więzienia  miłość  cnoty  wzniosła, 
Nicwinno«ć  twierdzą  otoczyła  wieczną. 
Żarliwość  z  świeckiej  marności  uniosła, 
Pokora  skryciem  czyniła  bezpieczną, 
Przykładnosć  dzielna  w  ich  cieniu  urosła. 
Wiara  obi-ouę  znalazła  waleczną. 
Ukryte  światło  stanęło  na  korcu, 
W  nauczycielu  świętym  cudotworcu. 


ANTIMONACHOMACHIA. 
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W  ukkm  •chroaieniUf  Icpuy^  oix  wiek  zloty, 

Trawifr  prswe  dU  Bof*  ofiary , 

W  ftniy  obófttini,  poda uceńs lwa,  cnoty, 

W  nizczjcie  pewnej  nadsiei  i  wiary, 

W  cznYrch  sapędacb  żarliwej  ochoty ; 

k  u^u^ieui  obdarzona  dary 

V'f<Mc.  r^ojmia  cnoty  i  załoga, 

!<4oJ/fIa  prace  dla  Miżnich  i  Boga. 

Te  Jf^ba  prarrwać  zabawy  gdy  chciafa, 
IhliH  tie,  k^dy  w  gł^bokicm  okryciu 
\ii«;ca  zakonzM^j  wojny  zostawała, 
Pi^iartobJiwy.  Chcącją  mieć  w  użyciu, 
Tfle  prarwnHDycb  kunsztów  używaia, 
tt  wpadi  w  jej  ręce ;  a  w  klatztoruem  życiu 
G:k4c  wtoiccić  pożar,  raduje  się  zjadła, 
U  dzieło  przyszłej  niezgody  wykradła. 

Wikif  ■  się  w  górę,  a  jak  jabłko  owe 
Ce  poroćaiło  i  ludzi  i  bogi, 
>vMe  pfód  żartów  :  gmachy  klasztorowe 
5l->ro  zoczyła,  wydała  krzyk  srogi. 
CiTMy  się,  widząc  klęsk  przyszłą  osnowę. 
F*rtł  warownej  jui  przebyła  progi. 
1  wtUąe  wKiekła  o  przyszłym  pożarze, 
PrzrWga  szybkim  krokiem  kurytarze. 

Sujc  przed  drzwiami  mieszkania  doktora, 
N«Ba.  ie  starzec  rozkosznie  spoczywa  : 
Osflda  się  ;  najptfrwszy  z  klasztora 
Iw  służby  bożej  spieszy  i  przybywa  t 
W  chórze  północna  trzymała  go  pora, 
1t  chórze  wraz  z  bracią  chwały  boże  śpiewa. 
^  wHa  rzecz  I  z  zasług  być  od  prawa  wolnym, 
^i^sza    z  zasługą  być  prawu  powolnym. 

W«rfa  .  a  widząc  i  sprzęty  i  łoże, 
•l^ft<::ła  z  zicMci,  czując  baśnie  płonne  : 
y*wtMt  kotary  wytarte  rogoże, 
^utHiir  ubóstwo  zastała  zakonne. 
\t*z  auostwo  których  zrachować  nie  może, 
le.lwo  <4igęły  pokoje  przestronne  : 
Sprzęt  godny  mędrca,  godny  zakonnika, 
Jadem  ją  nowym  żarzy  i  przenika. 

KznrBa  pismo  :  a  nwywszy  wściekła, 

Powróciła  aię  óo  swego  łożyska  ; 

Z  kią  lazdrosć  zjadła  i  zemsta  przewlekła, 

FaastTim  slraszur  zdalrka  i  zbtiska. 

Wpadf  ti ,  zkąd  wyszły.  Jędze  w  otchłań  piekła. 

Wpadły  w  zwyczajne  sobie  stanowiska ; 

Taai  z  źródła  jady  nanowo  czerpały, 

Al>y  tym  dzielniej  truły,  zarażały, 

Wrocffsię  doktor-,  a  gdy  pismo  czyta, 
S«c<mixt  się,  laka  zemsta  wielkiej  duazy  ; 
Trwoca  występnym  tylko  przyzwoita ; 
hfto  tui  ri^B  czuje,  tego  zarzut  wzruszy, 
f~*^u  się  swego  boi  hipokryta, 
f>^  C**  wewnętrzne  przeświadczenie  głuszy. 
(  Wxf>«mona  »  niewinności  awojiśj 
^ra*dziwa moU,  krytyk  się  nie  boi. 


Tak  brzeżna  skała,  gdy  niebo  się  chmurzy, 
1  groźne  coraz  zbliżają  obłoki, 
Wzrusza  się  morze,  grzmi  chmura  wśród  burzy } 
A  choć  uderza  bałwan  w  brzeg  wysoki, 
Chociaż  się  w  fluktach  zapienionych  nurzy. 
Chociaż  szturm  srogi  rwie  twarde  opoki ; 
Trwa  niewzruszona  pełzną  wiatry  chyże, 
A  bałwan  hardy,  piasek  pod  nią  liże. 

Wchodzi  Honorat,  a  pismo  podane 
Z  rąk  od  doktora,  kiedy  czytać  bierze. 
Na  pierwszą  strofę  znać  po  nim  odmian<; ; 
Miesza  się,  płoni,  blednieje  w  cholerze. 
Karty  nie  skończył,  już  rzuca  o  ścianę. 
Chce  drzeć ;  lecz  doktor  hamuje  w  tej  mierze. 
Sroży  się  starzec  dziki  i  surowy, 
Temi  na  koniec  obwieszcza  gniew  słowy  : 


Tażto  nam  korzyść  za  tyle  podjętych 

Prac,  trudów !  takie  wdzięczności  zadatki ! 

Targa  się  śmiałość  na  mądrych  i  świętych  ; 

Wyszydza  zjadła  i  ojce  i  matki : 

A  niekonlenta  z  bluźnierstw  przedsięwziętych 

Hańbi  różaniec.  Jeżeli  ostatki 

W  nas  jeszcze  cnoty  żarliwej  zostały, 

Niechaj  jej  dozna  blużuierca  zuchwały. 

• 

Heretyk  sprośny,  Turczyn,  Jansenista, 
Ateusz  piekła  zarażony  jadem, 
Oszczerca,  z  cudzych  defektów  korzysta. 
Godzien  największej  być  kary  przykładem ; 
Niechaj  go  hańba  ogarnie  wieczysta, 
I  wszystkich,  którzy  tym  będą  iść  śladem. 
Niech  go  —  •  Dech  ustał  ojcu  żarliwemu ; 
Wtem  lak  się  dok  lor  odezwał  ku  niemu  : 

Złorzeczyć,  nie  wiem,  jeżeli  przystoi 
Tym,  którzy  tylko  winni  błogosławić. 
Jad  bardziej  ranę  rozjątrza,  niż  goi. 
Na  cóż  się  próżnem  narzekaniem  bawić? 
Nie  z  zemsty  pozna  Bóg,  którzy  są  swoi. 
Jeśli  należy  ?  jemu  ją  zostawić  ; 
A  choć  nas  boleść  najsrożej  dotyka, 
Cierpieć,  a  milczeć,  podział  zakonnika. 

Ten,  który  swoim  naśladowcom  wiernym. 
Za  złe,  stokrotnie  dobrem  kazał  płacić. 
Potrafi  ulżyć  troskom  choć  niezmiernym. 
Potrafi  oddać,  co  możem  utracić. 
Zyskiem  się  zemsty  nie  zmożem  mizernym. 
Cierpliwość  lepiej  nas  zdoła  zbogacić. 
Darujmy,  ł  —  (Iciekł  Honorat,  i  mruczał, 
A  doktor  westchnął,  który  go  nauczał. 


Mógł  był  ukarać,  ile  przełożony, 
Ale,  że  starszy,  nie  śpieszył  się  z  karą. 
Starzec  był  laty  i  pracą  zwątlony, 
A  zwykłą  wieku  swemu  Ichnąc  przywarą, 
Nadto  był  w  zdaniu  swojem  uprzedzoąy, 
Gdy  kładł  zaknnność  w  równej  szali  z  wiarą. 
Choć  zdrożność  widział,  ale  że  przy  cnocie. 
Przebaczył  doktór  żarliwej  prostocie. 


46 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


PIESN  II. 

Honorat  krzykiem  i  nartrkanirni  wzrasta  cały  klasztor  s 
wpada  do  blbliotrki  i  czterj  pulpity  x\ą^  przrwraca.  Po- 
tem dtacif  rozwodzi  skargi ,  na  które  bibliotekarz  odpo- 
wiada. 


Jak  chmara,  co  grom  po  polach  roznosi, 
Obiegf  Honorat  wszystkie  kuryUrze, 
Wszędzie  wiadomość  nieszczęśliwą  glosi. 
Wszędzie  o  wszczętym  znać  daje  pożarze. 
O  zemstę  wszystkich  nalega  i  prosi. 
Niechaj  to  dzieło  i  autora  skarze. 

•  Kupcie  się !  woła  ku  wspólnej  odsieczy ! 

•  Kupcie  się  bronić  pospolitej  rzeczy  I  • 

Na  taki  odgfos,  jak  piorunem  tknięte 
Tłumy  się  braci  ze  wszystkich  stron  spieszą  : 
Rzucają  prace  i  zabawy  święte, 
A  coraz  większą  gromadząc  się  rzeszą, 
Tam  idą,  kędy  żale  rozpoczęte 
Wynurzał  starzec  :  wzmagają  i  cieszą. 
Próżne  starania  1  Honorat  się  trwoży. 
Im  bardziej  miękczą,  tym  zjadlej  się  sroży. 

Tak  łań  po  pnszczach  dzikich  obłąkana 
Z  płodem,  którego  pilnie  doląd  strzegła. 
Nagłym  łoskotem  myśliwców  zmieszana, 
Z  miejsc  się  porywa,  na  których  obiegła  -. 
Próżno  ucieka,  wkoło  opasana. 
Unosząc  życie,  choć  płoidu  odbiegła. 
Chociaż  rąk  uszła,  i  buja  po  lesie. 
Tkwi  grol  śmiertelny,  który  z  sobą  niesie. 

Wrzask,  krzyk,  hałasy  :  ni  prośbą,  ni  sporem 
Nie  da  się  starzec  ubłagać  rozjadły. 
Zajęty  cały  zakonnym  honorem. 
Gdzież  się  zdrożoości  uasze  nie  zakradły  ? 
Pędzi,  xięgarni  drzwi  zasuł otworem. 
Tam  wpadł,  strwożone  brały  za  nim  wpadły. 
Jednym  zamachem  starzec  nieużyty, 
Wywrócił  cztery  ziąg  pełne  pulpity. 

O  ty  wszech  rzeczy  płodnej  rodzicielki 
Dzielny  tłumaczu,  i  w  lewą  i  w  prawą; 
Którego  wielbić  musi  człowiek  wszelki, 
Ty,  coś  jest  świata  nauką,  zabawą. 
Perło  pi»arzów,  o  Albercie  wielki  I 
Coś  tajemnice  objawiał  tak  żwawo. 
Uczczenia  godny ;  nieuszanowany, 
Spadłeś  pod  szare  z  Iwojemi  kompany. 

Wielki  Tostacie  1  ty,  cos  znamienicie 
Pisało  wszy stkiem,  o  czem  pisać  można, 
Nie  osiedziałeś  się  na  twym  pulpicie. 
Złość  cię  zrzuciła,  ale  złość  pobożna ; 
Poznał  cię  sUrzec,  zapłakał  ob&cie. 
Twym  spadkiem  mysi  się  powiększyła  trwożna. 
A  gdy  się  coraz  wzmaga  i  rozżarzu. 
Tak  z  płaczem  mówił  do  biblolekarza  i 


Nie  tylko  ludziom  i  zięgora  uwłacza 
Bezbożnik,  co  się  uwziął  na  zakony. 
Co  winien  Tostat,  że  mu  nie  przebacza  ? 
Co  winien  Airons,  ów  król  uwielbiony  7 
Zuchwalec  śmiało  grzeszy  i  wykracza, 
Kroniki  nawet  dotknął  zaślepiony ; 
Nie  godzien  czytać  piękności  dobranych 
Wojska  afTektów  zarekrulowanych. 

Wiem,  skąd  te  ilości  i  jady  pochodzą. 
Już  się  świat  zepsuł,  a  płody  odrodne, 
Polorem  niby  jady  twoje  słodzą. 
Nazwiska  nawet  uczonych  niegodne. 
Ich  to  koncepty  {  prawdzie  nie  zagrodzą, 
Znajdziem  my  na  nich  sposoby  dowodne. 
Umilkną  zdrajcy,  damy  się  we  znaki. 
Spełznie  z  konceptem  pisarz  ladajaki. 

Bodajto  dawni  w  zięgach  nie  szperali  1 
Było  też  lepiej,  każdy  cicho  siedział. 
I  cóż  nowego  teraz  wybadali, 
Bodajby  lepiej  o  nich  świat  nie  wiedziaf ! 
Nie  takto  nasi  ojcowie  działali : 
A  jeśli  który  co  pisał,  powiedział. 
Nie  dął  się  z  swojej  mądrości  mniemanej. 
Ani  zaczepiał  ziążki  drukowanej. 


—  ■  Niejeden  głupi  był  wydrukowany,  • 
Bibliotekarz  rzekł  do  Honorata  : 

■  Druk  nie  jest  piętnem  chwały  lub  nagany. 

■  Dawniejszych,  świeższych  czasów  alternata, 

•  Głupstwo  i  rozum  stawia  na  przemiany  : 
t  Jednym  je  węzłem  wiąże  i  przeplata  : 

c  Z  powszechnej  wady  my  się  nie  odkupim. 

<  Można  i  u  nas  być  mądrym  i  głupim. 

•  Że  się  z  prostoty  śmiał  pisarz  swawolny, 

t  I  my  się  śmiejmy,  zawstydzim  go  snadnie  : 
«  Pozna  po  śmiechu,  w  wyrazach  zbyt  wolny, 

■  Że  Tałsz  napisał ;  odwoła  dokładnie. 

t  Będziem  się  dąsać?  nie  będzie  powolny, 

<  Gorszy  jad  może  w  pióro  mu  się  wkradnie. 
€  A  kto  wie  wreście,  czyli  nie  chciał  użyć 

•  Tego  sposobu,  aby  się  przysłużyć? 

—  •  Piękna  przysługa  1  paszkwilem,  polwarzą  ? 

—  •  Posłuchaj  tylko,  ojcze  Honoracie  : 

■  Różne  się  myśli  wierszopisom  marzą, 

I  Jeszcze  ich  trybu  zupełnie  nie  znacie. 

•  Bywa  częstokroć,  gdy  się  zbyt  rozżarzą, 
c  Że  mniej  pamiętni  o  sławy  utracie, 

■  Jbyt  lekko  cudzą  dotkliwość  tłumaczą.  — 

—  I  Zły  to  śmiech,  ojcze,  gdy  na  niego  płaczą  I 

—  t  Targa  się  paszkwil  na  niewinność  trwoiną  i 

•  Zaraża  jadeftt  na  złe  zbyt  ochoczy  ; 

€  Satyra  cierpieć  nie  mogąc  rzecz  zdrożną, 

I  Karze  bez  względu,  wyrzuca  na  oczy ; 

c  Krytyk  żarliwość  ma  ale  ostrożną, 

«  Śmiechem  poprawia,  jadem  nie  u  włóczy  ; 

t  A  kunsztu  jego  te  prawe  sposoby, 

t  Występek  karać ;  oszczędzać  osoby. 
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—  t  AW  maJc  wytknął?  —  Przypadkiem  się  suło. 

—  •  iakto  prsy pułkiem  ?  uydzić  moje  lata  I  — 

—  t  W  myslito  jego  może  nie  po»talo, 

•  Odaviać,  uyJsić  t  ojca  Honorata. 

•  Ce  tam  w^razB,  u  nas  si<;  nie  działo, 

•  JakAŻ  stąd  stawj  hjć  może  utrata? 

•  >i$dj  ••<,  ojcze,  taki  nie  frasuje, 

■  Etorj  zarzutu  przjczjny  nie  czuje. 

(  Hazard  nadarzyi  twe  imię  w  pisaniu, 

•  Ak  ofŃaaf  nie  tern,  czem  cię  znają. 

•  llboż  upartj  m  jesteś  w  twojem  zdaniu  7 
«  Alboż  ci<  o  zioać  bracia  posądzają? 

I  itboż  ue trawisz  dni,  nocy,  w  czytaniu? 
«  Atboż  ci*;  flasizki  przyjacielem  mają? 

•  DaWzyscic,  mądrzy,  na  ziążkach  się  znacie ; 
«  To  nat  o  tobie,  ojcze  Honoracie.  — 

<-  •  Pł^neto  aiowa,  ale  nic  nie  znaczą, 

«  iLnvk»ą{  Honorat ;  smiai  się  z  nas  dowoli ! 

«  Są  oprsedzeni,  co  dobrze  tłumaczą 

•  To,  co  jest  skutkiem  nieprawej  swawoli. 

«  Sittk  mi  mędrkowie  dzisiejsi  wybaczą,  * 

«  Jaklo  nie  sarknąć,  kiedy  kogo  boli ! 
t  Pożal  się  Boże,  widzę,  naszej  pracy  I 

•  I  waszeć  zmodniał,  ojcze  Bonifacy.  > 


PIESN  III. 

Gsadrairgo  i  doćdą  zapala.  Zrywa  się, 
W«y    i  ipoijika   Uoaorala.  Slyutąc   jego   nartrkanta  na 
saioM»«go,  chce  wszystkich  uiji  sposo- 
,  1^  tią  pomaciif  aa  oMczcrcy. 


Boasjre  zasnąć  I  byle  sen  był  smaczny, 
SDKpza  na  miękkiem  łożu,  czy  na  ławie. 
Bedajto  zasnąć  1  chociaż  sen  dziwaczny, 
Sadsae  le  basoie,  niż  troski  na  jawie. 
^ieck^  aaaie  łudzi,  niech  będzie  opaczny, 
Stawia  csęstokroG  w  szczęśliwej  postawie. 
Pfyaą  w  snic  miłym  rozkoszne  momenty, 
>ar  śpią  królowie,  spał  ojciec  Gaudenty. 

Hy  A  awobodan !  twojeto  są  dzieła ; 

Ty  pracr  aieóczyszrozkosznem  uśpieniem, 

A  co  zbyt  skrzętnem  staraniem  ujęła, 

JUtjpoiądańszem  wracasz  zasileniem. 

Gawsaoic,  co  twardym  letargiem  zasnęła, 

%m  tam  snów  smacznych,  mży  za  przebudzeniem. 

Cioąl Gaodeoty  w  spokojnej  zaciszy, 

Pwaacchaej  trwogi  nie  czuje,  nie  słyszy.        * 

Paatritfgła  Jędza,  co  się  wrzawą  cieszy, 
Ir  na  aMronio  rozkosznie  spoczywa 
i«dea  Gaudenty,  z  tak  gromadnej  rzeszy } 
iadcm  się  nowym  sroży  zapalczywa. 
Do  jego  celi  szybkim  krokiem  spieszy. 
Kowąsię  adradna  postacią  okrywa, 
I  >^  wsparcia  dzielniejszego  dostać, 
la  siebie  żarliwości  postać. 


Świętym  pozorem  tai  myśli  zjadłe, 
Pokoruem  słodzi  jad  swój  ułożeniem  : 
Spuszczone  na  duł,  zmrużone,  zapadłe, 
Pałają  oczy  jaskrawym  płomieniem  : 
Usta  zsiniałe  i  lica  wybladłe. 
Głos  drżący  coraz  przerwany  westchnieniem. 
W  taką  się  postać  Jędza  przemieniła, 
Do  Gaudentego  kiedy  przystąpiła. 

c  Spisz,  rzecze,  wtenczas  kiedy  drudzy  czują. 

■  Zażywasz  wczasu,  kiedy  bracia  płaczą: 

■  Gnuśue  um}'sfy  nieprawie  próżnują, 

•  Zbyt  wolnie  kiedy  powinność  tłumaczą. 
«  Kie  tak  się  dzieci  matce  wysługują, 

•  Nie  lak  jej  wdzięcznpść  oddają  i  znaczą. 


Jeśli 


masz  serce,  porwij  się  i  wzmagaj, 


■  Jeśliś  syu  jeszcze,  wstań,  ratuj,  wspomagaj. 

Gdyby  się  była  Jędza  nie  umknęła. 
Byłby  jej  dostał  za  pierwszym  zamachem  : 
Tak  się  w  Gaudeutym  złość  sroga  zajęła, 
Złość,  rozpacz,  zjadłość  powiększona  strachem. 
Wzmaga  się  raźno  na  wspaniałe  dzieła  : 
Jędza  tymczasem  już  buja  UAd  dachem, 
Zająwszy  żądzę  zemsty  niewygasłą. 
Już  strasznej  wojny  dała  srogie  hasło. 

Jak  syn  Alkmony,  gdy  na  wielkie  sprawy, 
Walki  z  olbrzymy  i  smoki  wychodził. 
Pałając  chęcią  wiekopomnej  sławy. 
Nadzieją  bitwy  żądze  zjadłe  chłoilził : 
Zdobycz  Nemejską,  zysk  sławnej  wyprawy. 
Przywdziewał  gdy  na  nieśmiertelność  godzif ; 
Tak  i  Gaudenty  w  tej  walnej  potrzebie, 
Porwał  za  kaptur  i  wdział  go  na  siebie. 

Wypadł  rozjadły,  sam  nie  wie,  gritie  leci, 

Woła  na  bitwę,  choć  bez  przeciwnika  : 

c  Do  mnit.  kto  śmiały,  do  mnie  moje  dzieci !  > 

Woła,  a  ('•raz  żwawiej  się  pomyka. 

<  Kogo  Irwożliwość  podląca  nie  szpeci, 

•  Kogo  zaszczyca  imię  zakonnika, 

•  Kupcie  się  ze  mną,  nacierajcie  żwawo  ( 
c  Tak  się  najlepiej  utrzymuje  prawo.  » 

Noc  była  jeszcze,  a  fłabe  promienie 
Najpierwsze  zorza  puszczać  zaczynały  ; 
Słyszą  krzyk  bracia  i  nagle  wzruszenie, 
Słyszą,  jak  echo  gmachy  powtarzały. 
Nowy  strach  nastał,  nowe  zatrwożenie. 
Stanął  z  swojemi  Honorat  struchłały  : 
A  gdy  się  ku  nim  Gaudenty  przybliża. 
Uciekła  rzesza  trwożliwa  i  chyża. 

Został  Honorat  laty  ociężały, 
Strach  nogi  zemdlił,  strach  przeraża,  mroczy  : 
Postrzegł  go  zdała  bohalyr  zuchwały, 
Niezwykłym  pędem  ku  niemu  przyskoczy. 
Padł  z  strachu  starzec  napoły  zmartwiały, 
Już  ciosu  czeka,  nie  śmie  podnieść  oczy ; 
Już  się  na  niego  Gaudenty  zamierzył, 
Wtem  poznał  starca,  i  gniew  swój  uśmierzył. 


Tyicslo  ojcze  ?  zdziwiony  zawołał : 

Jam  jest,  rzeki  starzec,  co  was  wszystkich  bronię 

Na  to  los  srogi  starość  moje  chował, 

Tegom  się  nędzny  doczekał  przy  zgonie, 

Ze  lada  bajarz  będzie  nas  strofował , 

I  w  całym  szukał  zd różności  zakonie. 

Złącz  bracie,  pomoc,  zwołaj  młodzież,  starce  : 

Zgińmy  z  honorem,  lub  zgnębmy  potwarcę. 

Niechaj  nas  pozna,  co  się  targać  waży, 

Niech  pozna  smutnem  doświadczeniem  swoim  ; 

Niech  wie,  jakowej  jest  nasz  honor  straży, 

Niech  wie,  jak  próżnych  dąsań  się  nie  boim  : 

Niech  się  i  drugi  i  trze<;i  odważy, 

Choć  i  największą  liczbę  uspokoim. 

Gniew,  co  ma  honor  zgromadzenia  w  pieczy, 

Zgubą  przeciwnych  rany  swoje  leczy. 

Do  argumentów.  —  A  xiążki  tu  po  co  ?  ■ 
Krzyknął  Gaudenty,  nowym  zdięty  jadem  ; 
Niech  się  mędrkowie  nad  xięgamt  pocą, 
I  pysznią  dumnym  maxym  swoich  składem  ■ 
Beka,  nie  pióro  będzie  nam  pomocą; 
Idźmy  puwszechnym  i  ubitym  siadem  : 
Kiedy  potrzeba  znieść  z  siebie  zclżywość  : 
Gdzie  moc,  lub  sztuka,  tam  jest  sprawiedliwość. 

Dawne  to  bajki  o  cnocie,  nauce. 
Świat  polerowny  te  czcze  światła  zgasił: 
Podejściu  szczęście  przypisał  i  sztuce , 
Zbrodnią  szczęśHwą  uczcił  i  okrasił : 
A  niepodległy  sumienia  przynuce, 
Zdradnie  się  srożył,  zdradnie  się  i  łasił. 
Któż  teraz  w  cnocie  wsparcia  będzie  szukał  ? 
Ten  wielki,  mądry,  kto  zdarł,  kto  oszukał.      * 

I  my  tak  czyrii*^,  gdy  nas  losy  muszą, 
A  radzić  sobie  ioaczej  nie  można  ; 
Kiedy  moc,  podstęp,  świata  teraz  duszą, 
1  wszystko  chytrosć  posiadła  ostrożna  } 
Kiedy  szczęśliwi,  co  się  o  złe  kuszą, 
A  w  niewinności  już  nadzieja  próżna. 
Trudno  się  teraz  odwołać  na  cuda  : 
Badamy  jak  drudzy,  a  wszystko  się  uda.  > 


Tak  duch  zajadłej  Jędzy  popędliwy. 
Wskroś  umysł  złością  zdjęty  opanował. 
Struchlał  Honorat  na  takowe  dziwy. 
Nagłej  odmiauy  kiedy  nie  fiojmował, 
Nie  zcierpiał  bluźuierslw,  lubo  zemsty  chciwy  ; 
Przecież,  ażeby  w  złości  uhamował, 
Miękczyi  zawziętość,  zbytek  jadu  słodził. 
Już  też  dzień  jasny  po  zorzach  nadchodził. 


PIESN    IV. 

Roininiona  xiega  wojny  mnichów,  m»  wielu  przyjaciół  i 
prtrciwntków.  WJcr»gerrnt  rokuj«  przr(;rana  w  sądarb. 
Hyacynl  wcale  tie  na  nic  nie  |>nirwa  :  Irn  Grrwasj 
mnirj  jest  amiarkowany,  i  tąctj  się  do  konfrilrrncyi  prze- 
ciw antorowi. 


Rzadko  się  kradzież  nada  kradnącemu. 
Choć  ją  i  pięknem  naziiiskiem  przywdziejem  : 
Choćby  służyła  dobru  publicznemu. 
Nie  oczyści  się  i  tym  przywilejem. 
Mówmy  więc  szczerze,  mówmy  podawnemu. 
Ktokolwiek  kradnie,  ten  zawsze  złodziejem. 
Pięknie,  czy  szpetnie,  pomaga,  czy  szkodzi. 
Niech  będsie,  jak  chce,  a  kraść  się  uie  godzi. 

0  wojno  Mnichów  1  takeś  w  ręce  wpadła, 
Takeśsię  naprzód  zjawiła  na  świecie  : 
Piochość  cię  z  twoich  kryjówek  wykradła. 
Ciekawość  fraszki  stawiła  w  zalecie, 
Złość  cię  rozniosła  ślepa  i  zajadła  : 

A  sława,  która  rada  bajki  plecie. 
Za  rzecz  szacowną,  gdy  udała  baśnie. 
Prysłaś,  jak  iskra,  co  parzy  i  gaśnic.' 

Byli,  którzy  cię  słusznie  z^li  fraszką, 
A  poważniejszą  zatrudnieni  pracą, 
Gardząc  wspaniale  nikczemną  igraszką. 
Nie  czytając  cię,  rzekli,  żeś  ladaco  ; 
Drudzy  nie  wzdęcitak  poważną  maszką. 
Nad  zgrają  wierszów  gdy  czasu  nie  traci. 
Rzekli :  dźwięk  próżny,  co  pozory  krysli. 
Nie  wart  uczonych  czytania  i  myśli.   ■ 

Rodzaj  poetów,  co  się  z  słowy  pieści. 

Niegodzien  u  nich  względu  i  szacunku  : 

Mędrzec  ważący  istoty  i  treści. 

Mędrzec  mający  wyroki  w  szafanku, 

W  gminnych  umysłów  tłumie  takich  mieści, 

1  W  najpodlejszym  osadza  gatunku. 
Co  kunsztem  słowa  układając  zręcznie, 
{.agodnym  dźwiękiem  omamiają  wdzięcznie. 

I  sprawiedliwe  były  takich  zdania, 
Co  im  o  dobro  kraju  tylko  chodzi  : 
Cóż  wiersz  pomoże  do  praw  układania  ? 
Alboż  się  zboże  po  wierszach  urodzi  ? 
Próżne  są,  płoche,  niewarte  słuchania, 
"Więc  się  ich  pisać  i  czytać  nie  godzi ; 
Nic  nie  próbują,  a  pocoż  je  chwalić  ? 
Najlepiej  bajkę  i  bajarza  spalić. 

Spalić  do  szczętu.  Ale  nim  go  spalą, 
Wróćmy  tymczasem  do  naszej  powieści. 
Bajkę,  czy  prawdę,  ci  ganią,  ci  chwalą. 
Tym  jest  przyczyna  śmiechu,  tym  boleści  : 
Jedni  się  chlubią  a  drudzy  się  żalą. 
Zgoła  zwyczajnym  trybem  wszystkich  wieści. 
Miało  los  dzieło,  co  po  rękach  chodzi. 
Złe  gdy  przymawia,  dobre  gdy  dogodzi. 
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IN}  nie  jedoeco  sakąUch  klatstora, 
l*«*«to  B«  OjHcn ;  w  drugich  saehowane ; 
Ci  bioęesimtą.  a  ci  kloą  antora  -. 
tę  A  mmjsij  hyij  rosermane. 
Fu  Wke«fe«YnC  sale  loatygatora, 
I  •  pTłTtrfycłi  fądacb  rokuje  przegrana  t 
A  JejMOsc  róinie  krsjkitwa,  luh  cicha. 
Gama  kK,  mKkcsy,  piacse  i  uśmiecha. 

^•csitw-łeBa  i  vłelki«iB  dla  dzieła  autora, 
>if  Jf  Uyac]»Bl  w  jej  domu  oie  gotcii  : 
Siki  Uaa  auc  bywał,  prócz  ojca  przeora, 
Lm  ojciec  przeor  uftUwicznie  poscit; 
A  jnlt  bterai  ojca  promotora, 
HtłrfBt  takich  wizyt  nie  zazdroscif ; 
P>(>rdzajacT  naraemi  igraszki, 
Filii««at  wientie  liążek,  a  nie  flatzki. 

Pnwda.  że  pi^nr,  ndatny  i  hoży, 
Fnwia,  że  patrzyć  na  niego  aż  miło ; 
Wat  tr* c  pt^knyn  nie  raa  siuga  boży  ? 
AlŁ'xxto  grzecznym  być  się  nie  godziło  ? 
^iurczaa  je*t  skromność,  gdy  posiać  ułoży, 
Z^  st^,  iż  nowych  z  nią  wdzi<;ków  przybyło. 
>i«k*j  występek  wydaje  się  sprośnie, 
Ca«cic  wdzł^  nowy  niechaj  coraz  rośnie. 

Mftna  JĄ  smiele  z  grzecznością  skojarzyć, 
I  wuea  laka  lepiej  przykład  wdraża  ; 
y**  jCjto  prsyaaiot  arożyć  tią  i  swarzyć, 
Dt<iH«i  spojrzeniem  nigdy  nie  odraża ; 
y»  nmie  prwżnte  dziwaczyć  i  marzyć, 
Au  s»^  frfochem  podejrzeniem  zraża. 
FrrtiiMiay  mde,  dziwacznie  oiesprzeczny, 
Ujoc«.  Hiacynt  bji  swi^y  i  grzeczny. 

Aat  ^  wiedział,  co  drukiem  podano, 
FaŚYieczniejsze  bawiły  go  dzieła  ; 
04y  )itż  wiesc  doszła,  co  wydrukowano, 
Aju  |o  wtcuczas  ciekawość  ujęła  : 
Frmijul  wreszcie,  co  o  nim  pisano  ; 
k'^!  się  gi>sl  mściwa  w  sercu  nie  zawzięła. 
Au  się  rozsmial,  ani  się  zasmucił. 
Lecz  dwakroc  ziew  n^  i  pismo  porzucił. 


Tak  oracł  górnym  wybujały  lotem. 
Ledwo  poglątiać  n«  niziny  raczy  : 
A  piorttBowym  nie  przelękły  grzmotem, 
Ł*«ły  pcaszęta  pod  sobą  obaczy ; 
Skrzydeł  wspaniałych  straszy  je  łoskotem, 
I  gdy  w  osutniej  dostrzeże  rozpaczy, 
laaca  plon  podły,  a  lotnemt  pióry 
Ponad  obłoki  wzbija  się  i  chmury. 

Hie  z  orłów  rodu  był  choć  przewielebny, 
Oji  iee  Gerwazy  od  zielonych  świątek  : 
Labo  Hyarynt  dał  przykład  chwalebny, 
i  do  dctałania  szacowny  początek  ; 
Wz;;ardził  nim  ojciec,  rady  mniej  potrzebny, 
Wzgardził;  a  rzeczy  nowy  snując  wąlek, 
•eał  je  do  serca ;  a  gdy  zemstę  knował, 
Z,  rzeszą  ssę  braci  ukon/ederował. 


Więc  chcąc,  by  jeszcze  większe  znaleźć  wsparcie, 
Wzywał  na  pomoc  inne  zgromadzenia. 
Zastał  u  fórly,  jakoby  na  warcie. 
Pannę  Dorotę,  co  chwaię  imienia 
Strzegąc,  na  zemstę  czuwała  otwarcie  ; 
Od  najpierwszego  zaczcm  pozdrowienia, 
Zamiast  potocznych  dyskursów  zabawy, 
O  srogiej  burzy  wszczął  się  dyskurs  żwawy. 

Tam  się  dowiedział  w  zapalczywej  mowie, 
W  srogiem  wejrzeniu  i  udatnym  gieście, 

0  całej  rzeczy  dokładnie  osnowie, 
Co  powiadano  i  na  wsi  i  w  mieście. 
Zgoła,  co  tylko  nowiną  się  zowie. 
Co  usta  wywrzeć  zdołały  niewieście, 
Wszystko  to  było  powiedziano  różnie. 
Żwawo,  dokładnie,  zwięźle  i  pobożnie. 

Usłyszał,  jako  autor  złego  dzieła. 
Od  bezbożników  na  to  namówiony ; 
Jako  go  zysków  nadzieja  ujęła ; 

1  nawet  o  tem  został  U|>ewuiouy, 
Jakie  bezbożuosć  ukaranie  wzięła. 

Jak  w  świętej  ziemi  nie  był  pogrzebiouy ; 
Jak  panna  Anna  na  rozstajnej  drodze. 
Widziała  w  ogniu  jęczącego  srodze. 

Szczęściem  kur  zapiał.  Niechże  sobie  pieje  1 
Krzyknął  Gerwazy,  a  ja  nie  mam  czasu. 
Wi<^c  wszedł,  za  fortę  wzmagając  nadzieję. 
Wszedł,  a  wśród  zgiełku,  wrzawy  i  hałasu. 
Gdy  słyszy,  jako  Honorat  boleje ; 
Ażeby  złemu  zabieżeć  zawczasu, 
Aby  obwieścić,  skąd  złego  przyczyna. 
Wprzód  odkaszlnąwszy,  tak  mówić  zaczyna  : 

•  O  bracia  i  choć  wy  bieli,  my  kafowi, 

■  Nic  to  jedności  serdecznej  nic  szkodzi ; 

■  Każdy  z  nas  wdzięczność  winien  zakonowi, 

<  Bo  z  tego  źródła  szczęśliwość  pochodzi  : 
«  Łączmy  się  przeciw  nieprzyjacielowi, 

t  Z  małych  złączonych  rzecz  wielka  się  rodzi.  — 
«  Prawda,  Honorat  rzekł ;  i  ja  wiem  o  lem, 

<  To  napisano  na  czerwonym  złotym.  > 

Więc  go  zaprasza  w  izbę  zgromadzenia, 
Gdzie  się  żarliwi  na  odsiecz  kupili : 
Pospolitego  tam  centrum  ruszenia. 
Tam  źródło  rady,  jak  będą  walczyli  ; 
Na  powszechnego  odgłos  zaproszenia. 
Hurmem  się  zewsząd  radni  gromadzili. 
Szedł  tchnący  zemstą,  uniesion  honorem, 
Pan  Wicesgerent,  ziądz  proboszcz  z  doktorem. 
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PIESN  V. 


Rada  priłciw  autorowi.  7^nia  Pana  Wice.igrrenia,  ojców 
Gaudentego,  RaTdła,  Pankracrgo,  aby  go  icigać.  Xi%dx 
Probosxcx  radti  utniarkowańtze  środki. 


Ni  wielkie  dsieto  trseba  u^  zdobywać ; 
Frasska  pod  Troją  i  bitwy  i  rany  1 
Kogóż  na  pomoc  w  tej  potrzebie  wzywać  ? 
Do  Muz  się  udać,  czyli  do  Pallady? 
Gzy  na  pegazich  skrzydłach  podlatywać? 
A  dawnych  bajek  wskrzeszając  przykłady, 
Kiedy  się  powieść  heroiczna  wszczyna, 
Do  snu  zachęcać  w  imię  Apollina  ? 

Wielkie  przykfady  do  naśladowania, 
I  drogę  widzę  przed  sobą  nie  ciasną  : 
Chluba  nie  wabi  pióra  do  pisania, 
Zabawę  kreślę  i  cudzą,  i  własną : 
Czytelnikowi  nie  bronię  ziewania, 
Chcą  spać,  czytając,  niechajże  i  zasną. 
Ja  rzecz  stosując,  do  miary  i  wzrostu. 
Co  wiem,  co  nic  wiem,  opowiem  po  prostu. 

Zeszły  się  czapki,  birety,  kaptury, 

A  co  największa,  i  głowy  nio  lada. 

Pan  Wicesgerent  burzliwej  natury, 

Plantę  zemszczenia  najpicrwszy  układa ; 

Więc  się  nadawszy,  rzekł ;  ■  Złe  konjunktury, 

I  Mości  Panowie !  zaczem  moja  rada 

I  Jąć  się  sposobów  dobrych.  To,  co  myślę, 

■  Opowiem  krótko,  i  jawnie  okryslę. 

«  Naprzód  len  zdrajca,  co  z  nas  się  naśmicn  ał, 

■  Niech  pozna,  żeśmy  dobrzy  w  odpowiedzi. 

I  Tem  grzeszyf ,  że  się  zemsty  nie  spodziewał, 
«  Swoją  podłością  zasłoniony  siedzi ; 
c  Nie  wart,  żeby  się  człek  zacny  nań  gniewał : 
I  Z  tem  wszyslkiem  niech  go  karanie  uprzedzi : 
I  Jeśli  phbejusy  fbić  go  bez  litości ; 

■  Jeżeli  szlachcic,  pozwać  Jegomości. 

■  Różne  być  mogą  sprawy,  aktoraty, 

•  A  ja  na  wszystkich  nie  zlc  dopilnuję : 
t  Niechno  się  tylko  odezwę  z  za  kraty, 

•  Niech  wezmę  na  cel ;  tak  go  odmaluję, 

■  Takie  wynajdę  nań  prcjudykaty, 

■  Zgoła,  co  umiem,  co  mogę,  poczuje. 

■  Wprzód  za  to,  że  się  śmiał  z  hlużnierstwy  ozwać. 

■  Z  Ariamsmi  rejestru  go  pozwać. 

•  Mógłby  i  crimen  status  być  na  stole, 

•  Za  to,  że  z  królem  chciał  wadzić  Węgrzyny ; 
€  Lecz  ja  to  wyższej  władzy  oddać  wolę. 

■  Mnogie  są  dalej  oskarżeń  przyczyny  : 

•  Ojcy  lektory  niech  mysią  o  szkole, 

■  Duchowni  niechaj  bronią  dziesięciny. 

I  A  nasz  \iądz  prałata  przez  swój  wielki  rozum, 

•  Weźmie  w  opiekę  vitnun  głonosum. 


«  Co  się  mnie  tycze,  wiem  ja,  co  się  stanie  : 
I  Pozna  Jegomość...  >  Wtem  machnął  obuchem. 
Krzyknął Gaudenty  :  <  Dobrze  tak,  Mo»panie  I 
*  To  mi  to  sposób,  co  śwista  uad  uchem  : 
■  Na  nic  się  nie  zda  pozew  i  gadanie, 
c  Pocolo  straszyć  widzeniem  i  słuchem! 
f  Kto  chciał  być  naszej  przyczyną  niedoli, 
c  Kto  nas  zaczepił ;  niech  czuje,  co  boli.  • 

Jak  za  powstaniem  miłego  wietrzyka, 

W  rozległej  puszczy  li»ć  wdzięcznie  szeleści ; 

Coraz  się  echo  szerzy  i  pomyka. 

Coraz  słuch  szeptem  rozkosznym  się  pieści : 

Tak  w  gromadnego  liczbie  zakonnika, 

Krzyk  Gaudentego  hasłem  dobrych  wieści. 

Nieukojone  mający  urazy. 

Wzmogli  się  Rafał,  Marek  i  Gerwazy. 

Trzyto  filary  swego  zgromadzenia. 
Trzy  to  pociechy  braci  rozrzewnionych  : 
Pierwszy  z  nich  zwykłe  dawszy  pozdrowienia, 
W  słowach  dobranych,  zwięzłych  i  uczonych. 
Od  gór  Libańskich,  wziął  assumpt  mówienia  : 
Spuścił  się  potem,  a  wszystkich  zdziwionych, 
I  duchownego  i  świeckiego  stanu. 
Ciągle  prowadził  do  rzeki  Jordanu. 

Dopieroż  stamtąd  jak  się  wzbił  do  góry. 
Jak  zaczął  latać ;  z  oczu  wszystkich  zniknął : 
Głos  tylko  słychać,  wzrok  widzieć  ponury, 
Giest  groźny,  jakim  zadziwiać  przywyknął : 
Wtem  kiedy  wspomniał  Helikońskie  córy. 
Wskroś  poruszony  WiccsgerenI,  krzyknął : 
t  To  mito  mówca,  co  się  aż  człek  zlęknie, 
(  Kiedy  to  razwraz  i  górno  i  pięknie !  • 

Szła  dalsza  kolej  :  a  ojcy  wielebne, 
Raźnej  młodzit^ży  otoczone  gronem. 
Zdobywały  się  na  rady  potrzebne. 
Każdy  za  swoim  obstawał  zakonem  : 
Pełzły,  niknęły  zamachy  haniebne. 
Wtem  seraficznym  akcentem  i  tonem, 
Okryty  laurem  kaznodziejskiej  pracy. 
Podniósł  grzmolliwy  głos  ojciec  Pankracy. 


A  pókiż,  krzyknął,  barbarzyniec  w  błędzie. 
Zoil  przebrzydły,  co  się  na  nas  miota, 
A  pókiż  szarpać  nasze  sławę  będzie? 
1  bluźnić  zdrajca  subtelnego  Szkota  ? 
A  pókiż  w  równym  szeregu  i  rzędzie 
Z  nim  stawać  będą  ci,  których  robota 
Do  tego  zmierza  uslawnie,  koniecznie. 
Aby  nas  zgnębić  i  osławić  wiecznie? 


•  A  pókiż?..  t  Nadto  rozpoczął  był  żwawie  : 
Przeto  go  kompan  strwożony  mniej  baczuie. 
Chcąc  ciągnąć  za  płaszcz,  głasnął  po  rękawie ; 
1  chociaż  mniemał,  że  było  nieznacznie. 
Tak  zmieszał  mówcę,  iż  oniemiał  prawic  : 
Chce  mówić,  ale  słowa  szły  opacznie ; 
Więc,  co  tak  żwawo  już  miał  się  ku  wojnie. 
Skrył  głowę  w  kaptur  i  usiadł  spokojnie. 
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Zamilkli  « szytej  :  v  t«m  t  miejtca  si^  ruuyl 
Doiier,  i  s»cxąl  namieuiać  o  zgodzie  : 
PrtMDO  tManeniał,  prz>  lomnych  obrusiyi^ 
>a*Tt  Uch,  ktorzj  byli  na  odwodue. 
W  nuk  aja<Hcj  tłuszcz;  mówiącego  zgtutzjri ; 
Hirc  opefimony  o  pemnej  przeszkodzie, 
laułU  -.  natycluBiast  żwawe  bojowniki, 
Lormi  ;:r«uuej»ac  wnMwialy  okrzyki. 

i«i  wkhrr,  «Mgle  kiedy  wypadają, 
>f  liniowe  vody  i  mącą  i  burzą, 
frocAo  się  Irwożne  majtki  wy»ilają, 
&ucm  z  okrętem  w  dnie  morskiem  się  nurza ; 
Powstaje  neptun,  wiatry  ucichają, 
dpokojoe  wody ,  Dieba  się  nie  chmurzą ; 
Tak  probosacz  skoro  w  stół  pięścią  uderzył , 
(.(itkia  wrzawa,  i  krzyk  się  uśmierzył. 


A  moje  zdanie,  rzekf.  Mości  Panowie, 
Dorbowni,  rwiecry,  wielebni,  wielmożni, 
Poco  si^t  gniewać  ?  w  tej  xicgi  osnowie 
Coc  jest,  żeby  scie  mieli  być  tak  trwożni  ? 
Czyż,  co  w  poeciej  marzyło  się  głowie, 
Ha  tycb  obrażać,  co  mądrzy,  pobożni? 
\a  CA  się  zemsty  złycb  sposobów  chwytać  ? 
Jeśli  zie  pismo,  to  go  i  nie  czytać. 

J«ieli  ktztałloie,  dobrze  napisane, 
C/^ tajny,  żartu  nie  biorąc  do  siebie ; 
By{o  podobne  nirgdyś  udziafane 
1  fia  praialy  ;  w  takowej  potrzebie. 
Cl  u^  rozsmieli,  ci  dali  naganę ; 
1  rzas,  zazwyczaj,  co  urazy  grzebie, 
To  tdziatai,  co  się  pospolicie  dzieje  : 
^iki  się  nie  gniewa,  a  każdy  się  śmieje. 

I  ja  tak  radzę,  a  żem  w  tycb  dniach  prawie 
Przypadkiem  pismo  o  tej  wojnie  czytał, 
Że  pofłażyło  ku  mojej  zabawie. 
^m•aiem  się  i  ja,  o  resztę  nie  pytał. 
Portom  sai  się  czasem  i  na  jawie  ; 
Któżby  więc  bajki  za  prawdę  poczytał? 
Pwkar  opisał ;  i  róż  w  tern  jest  złego? 
^•ech  przyjdzie  do  nas,  wypijem  do  niego?  > 


Tak  mówił  prałat,  a  wyraz  łagodny, 
Mile  wczacie  w  słuchających  sprawił : 
Wzrok  niegdyś  dziki  sUwał  się  pogodny, 
A  co  się  nader  zapalczywym  stawił 
Pan  Wkeagerent,  mniej  do  bojów  zgodny  : 
Honorat  srogi  już  tię  ułaskawił, 
Gaadeoty  nawet  już  nie  tak  ochoczy. 

nowy  widok  ściągnął  wszystkich  oczy. 


PIESN    VI. 


Z  roikara  Proboszcza  przynieaiooo  dzban  ciworogamrotry, 
nasadiony  talarami.  Gdy  go  i^o^ie  wypritśnili,  Pnitvda 
pokazała  się  na  dnia,  i  dawszy  igromadaenia  stosCwrDt 
przestrogi,  anikła.  • 


J  AKiżro  widok  ?  któryby  odmiany 
I  nową  rzeczy  osnowę  przyworlził; 
Cóżto  za  widok  tak  niespodziewany. 
Iż  naradzenia  wielkiego  przeszkodził? 
Jakiż  nakoniec,  zły,  czy  pożądany 
Po  tylu  wielkich  przygodach  nadchodził? 
1  jak  przemyślnym  wzniecon  wynalazkiem  ! 
Opowiem  :  drzwi  się  otworzyły  z  trzaskiem. 

Właśnie  paówczat  wieszczym  zdjęty  duchem 
Ojciec  Regalat,  pałał  żarliwością  : 
Srogim  niezbożność  krępował  łańcuchem, 
A  zwykłą  gnębiąc  złość  zapalczywością, 
Niespodziewanym  przelękły  rozruchem. 
Porwał  się  z  miejsca.  Za  nim  z  skwapliwością 
Wszyscy  słuchacze  spieszno  ku  drzwiom  biegli. 
Wszyscy  stanęli,  jak  tylko  postrzegli. 

Mamże powiedzieć,  co  postrzegli  oni? 
Powiem  :  postrzegli  dzban  czworogarncowy  t 
Krzyknął  Gandenty  :  do  broni !  do  broni  1 
Gerwazy  raźny,  Pankracy  gotowy. 
Doktor  się  wstydem  niezwyczajnym  płoni. 
Pan  Wicesgerent  wzrok  mieni  surowy. 
Prałat,  ażeby  dobrze  dzieło  sprawić,  « 

Na  pierwszem  miejscu  kazał  go  postawić. 

Stanął :  jednakże  nie  był  on  takowy. 

Jakim  go  powieść  bajeczna  udała  ; 

Złocisty  prawda  i  marcepanowy, 

Ale  go  rzeźba  w  zwierzcb  nie  otaczała  -. 

W  tern  zaszczyt  wielki,  iż  czworogarncowy. 

Jakoż  i  postać  tak  okazywała. 

Poważny  z  kształtu,  wspaniały  i  stary, 

Sklnił  się  nakoło  twardemi  talary. 

Na  nich  pamiątki  królów  naszych  dawnych 
Ku  pocieszeniu  zgromadzonych  braci. 
Królów  uprzejmych,  szczęśliwych  i  sprawnych 
Wyryte  były  twarze  i  postaci. 
Owych  Zygmuntów,  Władysławów  iławmych, 
Których  się  nigdy  pamięć  nie  zatraci ; 
Niósł  dzban  pamiątki  szacownych  wyrazów, 
Niósł  piętna  Piastów,  Jagiełłów  i  Wazów. 

Takiemi  nasi  ojcowie  pijali. 
Smutek  stroskanych  myśli  nie  zajmował ; 
Takiemi  uczty  swoje  odprawiali. 
Uczty,  na  których  zbytek  nie  panował. 
Szedł  dzban  na  kolej,  w  nim  radość  czerpali, 
A  przemysł  chytry  ochoty  nie  psował. 
Rozweseleni  uprzejmym  obchodem. 
Napawali  się  i  piwem  i  miodem. 
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0  dobre  cztsy !  gdy  tnraU  prostota  ; 

-f- 

Przeląkł  się  doktor  na  takowe  dziwy. 

Wprawdzieć  nie  byfo  tak  kształtnie  i  grzecznie. 

I  dzban  na  miejscu,  skąd  wzięty,  postawił : 

Nie  sklniia  w  kunsztach  wytworna  robota. 

Ruszyć  się  nie  śmiał,  chociaż  boju  chciwy. 

Ani  się  przemysł  silii  ostatecznie. 

Gaudenly,  skoro  cud  doktor  objawił. 

Uprzejmość  wszystko  kształciła  i  cnota  : 

Czy  obraz  skryty,  czy  widok  prawdziwy? 

Żyli  wesoło,  żyli  i  bezpiecznie. 

Każdy  go  pyta  i  wszystkim  jedno  prawił  -. 

Słodkie  wspomnienie,  szacowne  przykłady. 

■  Kto  się  dowiedzieć  o  t«m  chce  dokładnie. 

Bodaj  się  nasze  święciły  pradziady ! 

<  Niechaj  w  dsbau  spojrzy,  znajdzie  prawdę  na  dnie.  • 

Lecz  nazbyt  długo  jnż  ten  dzban  na  stole. 

Rzekł ;  więc  wspaniale  Zefiryn  się  toczy. 

Czas  się  go  imać  :  ze  czcią  winną  wzięły. 

Prosto  ku  dzbanu,  chcąc  w  głąb  rzecz  dociekać  : 

Aby  naprawił  uprzykrzone  dole. 

Blask  niezwyczajny  zraził  wszystkich  oczy. 

Ojciec  Zefiryn  żarliwy  i  swięly. 

Stanęli  zlękli,  nie  śmieją  uciekać  : 

Na  złość  światową  płacząc  i  swawole. 

Jasność  przytomnych  przeraża  i  mroczy. 

Pierwszy  go  ujął :  zaczem  nadpoczęty, 

Z  drżeniem  widoku  koiica  muszą  czekać. 

Gdy  się  do  niego  każdy  z  ojców  bierze. 

Wtem  obłok  świetny  gdy  się  rzedzić  pocznie. 

Sączył  się  likworw  skromności  i  mierze. 

Prawda  przed  nimi  stanęła  widocznie. 

Już  kolej  wielu  była  przeminęła. 

1  Nie  często,  rzekła,  tak  mnie  ludzie  widzą. 

1  Wicesgerent  nie  zle  pokosztował. 

■  Chociaż  się  zawsze  chętna  ku  nim  śpieszę  ; 

1  prałat,  sprawca  przykładnego  dzieła, 

<  Zamiast  wdzięczności  wszyscy  ze  mnie  szydzą ; 

Smacznego  trunku  sobie  nie  żałował, 

t  1  byłem  tylko  weszła  w  którą  rzeszę. 

W  Gaudentym  większa  żwawoKĆ  się  zawzięła, 

<  Rzadki  mnie  uczci,  a  wielu  się  wstydzą  : 

Honorat  niby  z  niechcenia  spróbował; 

•  Bo  złych  zasmucam,  a  niewinnych  cieszę. 

Każdy  się  z  zwoją  odezwał  pochwałą  : 

1  Dziś  z  wami  jestem  ;  bo  chociaż  w  rozruchu. 

Tymczasem  wina  coraz  ubywało. 

■  Godniście  mego  widzenia  i  słuchu. 

Bo  teżto  nadto  ci  filozofowie 

t  Skąd  wasza  rozpacz?  skąd  chęci  zemszczenia? 

Rozprawowali  o  wstrzemięźliwości ; 

•  Za  lada  pismo,  które  bajki  plecie! 

I  w  dobrem  zbytek  cnotą  się  nie  zowie. 

■  Mnie  wierzcie  ;  wszystkie  przenikam  wzruszenia. 

Jakto  nie  lubić,  skąd  płyną  radości? 

«  Znam  tego,  co  go  dziś  prześladujecie. 

Dobrze  to  znali  wielebni  ojcowie ; 

t  Wie  on,  jak  święte  wasze  zgromadzenia  ; 

AVięc  zasilając  ducha  w  troskliwości. 

■  Lecz  chcąc  osoby  postawić  w  zalecie. 

Pod  dobrem  hasłem  :  niech  poczciwi  żyją  1 

t  Przychylność  jego,  która  nie  jt^st  płocha. 

Wielebne  ojcy  jak  piją^  tak  piją. 

■  Tern  się  obwieszcza,  iż  was  szczerze  kocha. 

W  kącie  ukryty  doktor  cicho  siedział, 

t  Żart,  broń  jest  często  zdradna  i  szkodliwa. 

"Widząc,  że  mierna,  uczcie  nie  przyganiał; 

■  Ale  też  czasem  i  jej  trzeba  rażyć  ; 

Chciał  jednak,  aby  nikt  o  tcm  nie  wiedział, 

f  W  śmiechu  przestroga  zdatna  się  ukrywa. 

Więc  jak  mógł  tylko,  krył  się  i  zasłaniał. 

1  A  ton  który  się  śmiał  na  nię  odważyć, 

Postrzcgł  go  prałat,  i  wręcz  mu  powiedział : 

•  Nie  zasługuje,  aby  zemsta  mściwa 

■  Pocóż  się  będziesz  od  ochoty  wzbraniał? 

f  Miała  go  gnębić,  miała  go  znieważyć. 

1  Alboż  w  mych  ręku  naczynie  zabójcze? 

ł  Porzućcie  zjadłość,  uśmierzajcie  żale  : 

«  Wino  weseli :  pij,  wielebny  ojcze  1  • 

•  Wszak  i  wy  ludzie,  i  on  nie  bez  ale. 

Kolej  tak  dobrze  już  była  chodziła, 

1  Sam  się  oświadczył,  iż  chętnie  odwoła. 

Iż  już  ku  reszcie  likwor  się  nachylał ; 

t  Iż  jeśli  szkodzi,  gotów  pismo  spalić. 

Poznali  wszyscy,  iż  zabawa  miła  : 

c  Jeden  wam  wszystkim  nigdy  nie  wydoła  ; 

Więc  gdy  się  każdy  wdzięczj-ł  i  przymilał. 

t  Nacóż  go  gnębić?  lepiej  się  użalić. 

Wstał  doktor,  zgraja  placu  ustąpiła, 

•  Mysi  może  była  zbytecznie  wesoła. 

Wziął  dzban  i  westchnął,  przecież  się  zasilał : 

1  Sposób,  osądźcie,  czy  ganić,  czy  chwalić? 

A  gdy  już  resztę  dopijał  przykładnie. 

«  Jeżeli  potwarz ;  sama  pełznąć  zwykła  : 

Cud  nad  cudami  1  postrzegł  Prawdę  na  dnie. 

■  Jeżeli  prawda  ;  poprawcie  się  •  —  znikła. 

Bajka  to  była,  co  o  niej  pisali. 

Jakby  w  dnie  studni  siedziała  nieboga. 
Znać  filozofy  wina  nie  pijali  : 

A  zaś  poeci  w  źródle  swego  boga. 

Gdy  tylko  wodę  Kastalską  czerpali. 

W  nię  Prawdę  kładli  :  nic  ta  jej  załoga. 

Lepiej  częstokroć  pijak  ją  wyśledzi ; 

1  stąd  przysłowie  :  «  prawda  w  winie  siedzi.  • 

, 
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PIESN    I. 


(haaa  pro^Mełwr—  'wykorirni^  Chrxr»ci)ai«lwo.  Dach  iłj 
«  p<MLaci  Mahometa  zapaU  go  do  IcRO.  Skinder  wnosi  na 
radz.r,  akj  ^rcx  obr«>cir  na  PoUkę.  Zgromadują  ale 
LciB*  wojAa  a  roskascm  Osmana. 

Jrt  H^  brf  mieczem  zwycięzkim  zbyt  wstawit 

^ariMl,  ■•  zemstę.od  Bof;a  z^tfaoy  ; 

Joż  w  krwi  Dieitiiuiej  oil  wieków  $ią  pfawH ; 

i«^aak  «  zapędzie  nieuhamowany, 

^iMTt,  że  tyle  dziet  okrutnych  sprawił < 

IKimn)i  potęgą  i  fiawą  zagrzany, 

Croffil  i  reszcie,  a  »rocim  biHatem 

Ckcta!  przelrkniooym  zawiaJować  cwiatem. 

Ra  paśatwa  Greków  wspaniaiych  ruinach* 
Tro«  swój  poftiawfł  Bisurman  zuchwały, 
KozTLągn^  wiaiizt  po  wielu  krainach, 
H BCHne  królestwa  jemu  hotJowafy  t 
Mta«u  i  ęrody  zaf  rzebaf  w  perzynach, 
Ha  kasto  jrfo  narody  zadrżały ; 
Zagrzały  państwa  trwożnemi  odgłosy, 
Itiedy  ai^  wzmagał  na  śmiertelne  cioay. 

Viasca  p«B«kte^  V*^^7  s'wietne  mary, 
Corii  Syoon  j^zały  od  wieka  : 
CsarkT  wybornej  upadły  struktury  ; 
A  które  wielbił  przvchodzien  zdaleka, 
Opastoszafe  miejsca  <wi«;lej  góry, 
I  cńk^  co  chował  Boga  i  człowieka, 
1  gdzie  zbawienia  dzieło  rozpoczęte ; 
Sprocoy  pobaniec  deptał  miejsca  święte. 


lateczny  nad  niemi  panował, 
Osman  co  państwa  granic  rozprzestrzenił : 
W  dady  obtte  swych  ojców  wstępował, 
I  do  dzieł  wielkich  nigdy  się  nie  lenił. 
Z#l>y  ich  jednak  lepiej  naśladował. 
Pragnął,  ażeby  wiernych  wykorzenił. 
Bezbożny  I  mriiemał,  że  to  lud/ka  siła 
Zaśesic,  co  bożka  r^ka  uczyniła. 


W  tych  byi  zamysłach ;  a  duchy  piekielne 
Coraz  gorącej  chciwe  żądze  pasły  : 
Sswją  ani  w  oczach  laury  nieśmiertelne, 
I  azzy  pieszczą  zwycięzkiemi  hasły. 
Hienią  płacz  nędznych  w  okrzyki  weselne, 
4  w  serca  niecą  ogień  oiew}  gasły  : 
Tf aiio  pozorem  szczęśliwi  i  zręczni 
Cnęhią  narody  zbójcy  stutysięczni. 


Nie  zna  spokój nosć  gmachów  okazałych. 
Częściej  sen  smaczny  w  lepiankach  się  mieści. 
Ucieka  z  tłoku  projektów  wspaniałych, 
Rzuca  monarchów,  z  rolniki  się  pieści : 
Nie  może  zamknąć  powiek  ociężałych 
Osman,  chociaż  się  w  miękkiem  łożu  mieści ; 
Już  nad  świtaniem  blask  jutrzenki  gasnął, 
Kiedy  strudzony,  mdłym  snem  ledwo  zasnął. 

Ten,  co  fałsz  sieje  I  nieprawość  miota. 
Duch  odrzucony  od  Stwórcy  oblicza. 
Staje  przy  łożu,  gdzie  kotara  złota 
Sklniła,  danina  Indów  hołdownicza. 
Zmyśla  postawę,  a  tajemna  cnota 
Głos  mu  człowieczy  i  członki  użycza. 
Wziął  Mahometa  podobieństwo  na  się, 
I  tak  do  tego,  co  śpi,  odzywa  się. 

I  Nie  czas,  6  synu,  na  miękkiej  paścieli 
t  Wygody  szukać  i  rozkosz  używać. 

■  Już  świetna  zorza  poranek  weseli, 

I  Już  gwiazdy  zgasły,  JUŻ  się  pokazywać 
I  Zaczyna  słońce.  Czas,  by  cię  widzieli 

■  Ci,  którym  dzielnic  zwykłeś  rozkazywać. 

•  Wstań,  i  daj  przykład  obudzony  wcześnie, 
c  Że  nie  gnuśniejesz  zatopiony  we  śnie. 

•  Wstań ,  a  bądź  takim,  jakim  być  przystoi 
t  Temu,  kto  rządzi  zwycięzkim  narodem, 

•  Co  nie  do  pierza  przywykł,  lecz  do  zbroi, 

«  I  słońce  czuły  uprzedza  przed  wschodem; 
I  Już  cię  na  placu  oczekują  twoi, 

•  Ukaż  się,  i  bądź  do  tego  powodem  : 

c  Ażchy  mężnosć,  co  twój  naród  wzniosła, 
<  Wzmogła  się  jeszcze  i  bardziej  urosła. 

■  Masz  pole  do  niej  otwarte  przed  tobą ; 

■  Sława,  cel  wielkim  duszom  pożądany, 

t  Niechaj  cię  wzbudzi  :  sam  twoją  osobą 

t  Staw  się  na  czele  wojsk ,  zgnęb  Chrześcijany  : 

c  Niecił  się  ich  ziemia  okryje  żałobą, 

I  A  krwią  niewiernych  miecz  zafarbowany, 

t  Niech  czyni  twoim  wdzięczne  widowiska, 

«  Miecz  Ottomański,  co  się  na  śmierć  błyska.  • 

Jak  żubr  ogromny,  co  w  pieczar  zaciuy. 
Mocnym  snem  zdjęty,  na  miękkim  mchu  leży, 
Kiedy  głos  trąby  myśliwskiej  u^yszy. 
Powstaje  z  rykiem,  grzywa  mu  się  jeży. 
Pryska  zajadły,  1  okropnie  dyszy, 
A  próżcn  strachu,  oxIep  w  odgłos  bieży. 
Takim  sii*  złoża  porwał  Osman  skokiem, 
Wskrós  przerażony  prorockim  widokiem. 
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WzDOnzą  tię  zewsząd  natychmiast  okrzyki, 
Za  rozg;foszonym  tyrada  rozkazem^ 
Bojuw  okrutnych  srogie  poprzedniki  : 
Biyszczą  zbrojownie  hartownem  żelazem  ; 
Idą  na  paląc  pierwsze  urzi^dniki, 
I  wodze  wojska  zawoiani  razem. 
Na  dzielną  rzeszę  dumnem  okiem  z  góry 
Rzucał  niekiedy  monarcha  ponury. 

Zasiadf  na  czele  górnego  dywanu, 

I  żądze  dumne  natychmiast  ogłosił. 

Rzesza  pochlebna  uniża  się  panu, 

Wielbi  fatygi,  które  dla  nich  znosif. 

Rzekł  z  nich  najpierwszy  :  <  Twierdzo  Alkoranu  ! 

«  Skoro  zwycięzki  miecz  h^ziesz  podnosił, 

(  Zgnębisz  niewiernych,  a  we  mgnieniu  oka 

«  Pozna  świat  prawo  wielkiego  proroka. 

«  Tak  jak  się  wszczęło,  wspieraj  go  orężem, 
■  Rozpostrzyj  święte  po  świecie  ustawy  ; 

•  W  jarzmo  poddaństwa  nie|>osłuszuych  wprzężcm, 

•  Posłuszni  wyrok  niech  mają  łaskawy ; 

«  Najdalszych  krain  zwycięzko  dosiężein, 
t  Pod  hasłem  dzielnem  tej  świętej  wyprawy. 

•  \  Rzym,  co  niegdyś  pierwszeństwa  tytułem 

(  Dumnie  się  chdpił,  padnie  przed  Stambułem.  > 


Między  pierwszemi  siedział  w  owem  gronie, 
Skinder  zwycięztwem  sławny  nad  Cecora 
Rzekł :  ■  Co  na  pierwszym  świata  siedzisz  tronie, 
Słuchaj,  coc  mówi  twój  sługa  z  pokorą  : 
Zemścij  się  naprzód  na  Polskiej  koronie, 
Niech  karę  swojej  hardości  odbiorą. 
Jużes  to  zaczął,  a  w  boju  zuchwali 
Wojsko  i  wodza  świeżo  postradali. 

Wiódł  ich  zuchwale  na  okropne  boje 
Wódz  ich  Żółkiewski  co  się  w  wojnach  zstarzał, 
Wywiedli  w  pole  liczne  wojska  swoje. 
Hetman  im  dawne  czyny  gdy  powtarzał, 
Blużnili  tmic,  Mahomecie,  twoje. 
Ale  ty,  któryś  dumnych  upokarzał. 
Wspomogłeś  twoich,  a  pamiętnym  cudem 
Dałeś  zwycięztwo  nad  zuchwałym  ludem. 

Bojaiń  tej  klaski  trwoży  ich  i  miesza, 
Łatwo  rozproszyć  przelękłe  ostatki ; 
Pójdzie  w  rozą^pkę  niedobitków  rzesza. 
Poznają  naszej  dzielności  zadatki  : 
Spuść  miecz,  nad  karki  co  się  ich  zawiesza, 
Niech  idą  w  Jassyr  i  dzieci  i  matki. 
Jeśli  się  który  w  sile  ubezpiecza. 
Niech  pozna,  jakie  cięcie  twego  miecza. 

Lud  len  w  dzielności  zaufany  swojej. 
Dotąd  się,  panic,  jarzma  twego  wzbrania, 
Łaskami  gardzi,  groźby  się  nie  boi. 
Nierządny,  przecież  wpośród  zamieszania 
Za  mur  i  tarczę  innym  państwom  stoi, 
1  od  nas  mężnym  odporem  zasłania  ; 
Od  nich  zaczynaj,  pójdzie  reszta  snadno, 
Skoro  te  pierwsze  zastępy  upadną.  • 


Tak  mówił  Skinder,  a  przytomna  rada. 
Milcząc,  dalszego  czekała  wyroku. 
Ten,  co  na  tronie  niewiernych  zasiada, 
Osman  łagodzi  dzikość  swego  wzroku, 
Miła  nadzieja  dumnem  sercem  włada, 
1  dobre  wróżki  szle  przy  pierwszym  kroku. 
Dał  znak,  że  mu  się  podoba  to  zdanie. 
Kazał  do  boju  mieć  przygotowanie. 

1  dodał  nadto,  i  że  sam  na  czele 
Niezwyciężonych  wojsk  swoich  się  stawi. 
Objęło  serca  poddanych  wesele, 
Każdy  monarchę  wielbi,  błogosławi. 
Za  nic  są  w  oczach  tam  nieprzyjaciele. 
Gdzie  sam  w  obozie  rządca  kraju  bawi ; 
Gdzie  wódz  odważny  sam  kroku  dostoi, 
Tam  żołnierz  chętny  śmierci  ti^  nie  boi. 

Już  są  po  kraju  rozesłane  posf  j, 
Już  lud  do  boju  garnie  się  ochoczy, 
Już  się  radosne  okrzyki  rozniosły ; 
Nowym  widokiem  już  bawią  się  oczy. 
Czy  starzec,  czyli  młodzian  niedorosły, 
Raźny  ochotnik  w  zaciągi  się  tłoczy. 
Każdy  chce  służyć  ojczyźnie  i  panu, 
I  życiem  stwierdzić  prawo  Alkoranu. 

U  szczytu  bramy  cesarskiej  z  wysoka, 

Na  najbogatszym  złotogłowiu  szyta, 

Skini  się  ozdobna  chorągiew  proroka, 

Drogiemi  hafty  i  perły  okryta. 

Nie  śmie  lud  trwożny  podnieść  w  górę  oka, 

Z  strachem  wyznanie  wiary  na  niej  czyta. 

(  Jeden  Bóg  tylko  wszechmocny,  niezmierny, 

t  Jeden  Mahomet,  prorok  jego  witmy.  • 

Skoro  się  tylko  zdaleka  wskazała, 
Dały  się  zewsząd  słyszeć  grzmotnę  huki  -. 
Wrzaskiem  ją  rzesza  Janczarów  witała, 
I  Spahy  w  świetne  uzbrojone  łuki. 
Ziemia  w  odgłosach  ogromnych  zadrżała, 
I  siedmiotulne  skłoniły  buńczuki  : 
Powstał  i  Osman,  zniżył  hardą  głowę, 
A  Mufty  taką  uczynił  przemowę  : 

■  Wierni  I  wybrani  wśród  narodów  wiela. 

<  Na  czyny  święte  i  waleczne  sprawy,  • 

•  Prawowiernego  syna  Izmaelal 

■  Idźcie  za  hasłem  nieśmiertelnej  sławy, 

•  Idźcie  z  weselem  na  nieprzyjaciela  1 

«  Wyrok  wam  nieba  ogłaszam  łaskawy  : 

■  Znak  Mahometa,  wzniesion  na  powietrze, 
c  Blaskiem  niewiernych  zagnębi  i  zetrze. 

«  A  ty,  ó  wielki  rządco  wszystkich  wiernych ! 
I  Ciesz  się  zawczasu  prac  dzielnych  zapłatą, 

<  Znajdziesz  nagrodę  twych  czynów  niezmiernych, 

■  Gdy  naród  wzniesiesz,  zwyciężonych  stratą  : 
«  Dokonaj  resztę  nędznych  i  mizernych, 

■  Niechaj  zdziwieni  wszyscy  patrzą  na  to, 

•  Niechaj  drżą  hardzi.  Ty  żyj  jak  najdłużej, 

■  A  jak  powinien,  niechaj  ci  świat  służy.  ■ 
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Zstca  prorockie  XKSi  w  r^e  bierse, 
1  eijta  basAM  swego  Alkoranu  ; 
A  intój  »kobcJtji  besboine  |facicrze, 
Dwiaf  iM|>rxód  biocosla«i  panu, 
Poirm«alecuke  wuniaukuje  rycerze, 
1  l»d  powuecboj  w»seUkiego  sianu  : 
Dopowagłją  jego  towarsjsjcc, 
l.«cxac  Suilon} ,  Motnj  i  Derwisze. 

G^  sit  uk  pierwsae  obrządki  skońcsyiy, 
pDwrwd  cesars  w  zamek  CarogroJu  : 
^ir  raz  ai^  baszę  na  dywan  schodziły, 
Źcbv  onikaąć  wszelkiego  zawodu ; 
lewsaąd  si^  liczne  zaciągi  śpieszjfy, 
I  jak  aajpsliuej  ciągoty  od  wschodu. 
Siowy  rozkaz  ściąga  wojska  liczne. 
Okryły  wfcróleo  pola  okoliczne. 

Z  dalekich  kraia  roty  pozbierane. 

Kwapią  aa  wyszfe  od  tronu  wy  roki ; 

Gdzie  Eofrat  wody  szeroko  rozlane 

P^dzi  powiodły  oadbrzeżne  opoki, 

I  k^  Tygrys  S|rfawy  pożądane 

Titm^  w  swych  nurtach  szybki  i  gfęboki ; 

I  fdzie  Araies  szomiący  na  gtazie. 

Iwie  twarde  brzegi  w  tkalistym  Kaukazie. 


spadkiem  kędy  Nil  wspaniały 
Wchodzi,  i  Egypt  wolnym  biegiem  porze, 
Źfżaą  pctwodzią  orzeźwia  kraj  cały, 
1  ftMdmaorakim  wstępem  wpada  w  morze. 
Sława  ^«midów  poczet  okazały, 
1  Mawrrtaay  najpierwsze  w  wyborze, 
■ttapemi  tinmy  nadchodzą  w  też  tropy, 
Z  zapadłych  krain  <:zarne  Etyopy. 

FUsatzfstych  stepów  bf^liwi  mieszkańcy. 
Mą  Araby  dobcem  ogorzałe, 
il^morskłch  brzegów  idą  krnąbrni  brańcy , 
Fcsa,  Algiera  jwnaki  zuchwałe  : 
Mą  prorockiej  ziemi  wychowaiicy, 
Mekki  z  Madyną  hufce  okazałe. 
Za  Memi  poczty  ochotników  wielu, 
Od  pwsKz  Libaiukich  i  góry  lUrmelu. 


Łlóż  akiąć  zdoła  mnogość  zjadłej  dziczy  ? 

Soają  się  coraz  tłnmy  niezliczone. 

Palny  mooarcba  na  lud  hołdowniczy, 

Patrzy  z  weselem  na  półki  skupione. 

Jaż  mnogie  państwa  mniema  mieć  w  zdobyczy, 

Padtym  widokiem  żądze  rozjuszone, 

A  daauiy  mocą  swego  majestatu , 

Wzniod  uą  nad  ciieka,  i  pogroził  światu. 


PIESN  II. 

Na  odgloa  idącjch  wrojsk  bisurmańkkicb,  trwn(;;i  rotcbodti 
jie  w  Pobicxr.  Król  Zygmant  skłida  radę.  Cbodkir^icz 
miaonwanj  rrodiem  Tycer»twa  poUkipRO.  Zwołany  »*jin. 
PoUka  czyni  przygotowania  do  odparcia  Bisormanów. 


Ta,  co  się  błędnie  wzmaga  i  unosi 
Ustawicznemi  przeloty  po  rwiecie  ; 
Ta,  która  wieści  szeroce  roznosi, 
I  dzieła  wieńczy  w  szacownej  zalecie. 
Sława,  co  zwiększa  to  wszystko,  co  głosi, 
I  stu  gębami  wieści  trwożne  plecie  ; 
Wzmogła  się  razem «  a  zwykłym  łoskotem 
Ku  Polszczę  zmierza  nieścignionym  lotem. 

Oracz  przelękły  rzuca  pług  n«  roli. 
Rzuca  i  woły  swoje  ulubione  : 
Pasterz  odbieftać  miłej  trzody  woli. 
Niżeli  widzieć  kraje  spustoszone. 
Każdego  klęska  pospolita  boli. 
Żegna  syn  ojca  z  płaczem,  a  mąż  żonę. 
Bieży  na  domysł  zatrwożona  tłuszcza. 
Unosi  życie,  a  wszystko  opuszcza. 

Na  odgłos  straszny  zamachów  pogańskich , 

Opustoszały  koronne  granice  : 

Zbliża  się  coraz  tłum  wojsk  bisurmańskich. 

Błyszczą  orężem  groźnym  okolice. 

Bieży  lud  Irwożny  do  przybytków  pańskich, 

I  płaczem  rzewnym  napełnia  sniąlnice. 

Płaczą  niewiasty,  dzieci,  lud  się  trwoży, 

Kapłani  w  modłach  błagają  gniew  boży. 

Wieczna  pomocy  I  ty  z  ręku  zajadłych 
Wyrywasz  słabość,  i  choć  los  dokuczy, 
W  twojej  on  mocy.  Ty  dźwigasz  upadłych, 
Wyrok  twój  święty  wszak  lego  nas  uczy ! 
Spojrzyj  na  posiać  nędznych  i  wybladłych  ; 
Komuż  się  lud  twój  strapiony  poruczy  ? 
Wszakżeś  powiedział,  że  w  najgorszej  doh 
Jeszcze  nie  zginął,  kto  zaurał  lobie. 


u* 


Do  ciebie  woła  lud  upokorzony. 
Wesprzyj  go.  Panie  1  swięlą  ręką  twoją } 
W  lobie  pociechy  szuka  i  obrony  : 
I  choć  nad  karki  srogie  miecze  stoją. 
Spojrzyj,  a  spełznie  Biturman  zhańbiony  -, 
Płacze  się  nasze  i  troski  ukoją. 
Boże  zastępów !  spojrzyj  tylko  na  nic, 
A  cień  zuchwalców  nawet  nie  zostanie. 

Jeszcze  się  świeża  krew  mężnych  kurzyła. 

Którą  się  Dnieslru  brzegi  srarbowały, 

Jeszcze  w  Cecorze  nie  oschła  mogiła, 

A  zwłoki  święte  o  pomstę  wołały  ; 

Gdy  się  o  uszy  Zygmunta  obiła 

Wieść  smutna.  Westchnął  monarcha  siruthlały. 

Zapłakał  rzewno,  oczy  w  niebo  wlepił, 

1  ducha  bożą  pomocą  zakrzepił. 


n 
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Owlo  był  Zygmunt,  co  dzietlziczne  państwa, 
Dla  prawej  niary  wspaniale  porzucif, 
Zbudowanego  zaszczyt  (Ibrzcscijańslwa, 
Stratą  dla  Boga  najmniej  się  nie  smucif, 
Znalazi  pociechę  u  swego  poddaństwa, 
Gdy  się  do  Polski,  gdzie  panował,  wrócif. 
Rochat  on  swoich,  i  rządził  powolnie 
Temi,  co  wioicsli  na  tron  dobrowolnie. 

Gdzieindziej  hazard  monarchów  użycza, 
Mie  zna  go  naród  wolny  i  wspaniafy  : 
Jeśli  z  pańskiego  cieszy  się  oblicza, 
I  czci  majestat  jego  okazały  ; 
Nie  kazi  tej  czci  podłość  niewolnicza, 
>Volue  są  usta,  które  go  olirały, 
Wolne  jest  serce.  A  wiernołć  uiepłocha. 
Godnego  wielbi,  szanuje  i  kocha. 

Takim  b}-i  Zygmunt,  a  jak  sternik  czuły. 
Co  się  wśród  burzy  mocno  rudla  trzyma, 
Choć  się  i  maszty  i  żagle  zepsuły. 
Strasznym  łoskotem  choć  morze  się  zżyma  { 
?!,ódź  zapędzoną  pomiędzy  szkopuły 
Zwraca,  i  żagle  dzielną  ręką  ima. 
Drżą  Irwożno  majtki,  on  siły  natęża, 
Szturm  pracą,  męztwem  bainany  inycięża. 

Strażniki  państwa,  i  dzielne  zakłady, 

Idą  poważni  starcy  na  pokoje, 

Idą  na  pomoc  kraju  wierne  rady  : 

A  którzy  niegdyś  przywdziewali  zbroje, 

Świętej  miłości  ojczyzny  przykłady, 

Y/  szacownych  bliznach  niosą  dzieła  swoje. 

Rzadki  włos  siwy  pokazuje  znaki, 

Jak  go  hartowne  przytarfy  szyszaki. 

Już  w  gronie  siedli.  Wielkie  ojców  dusze. 
Patrzą  z  weselem  na  pfód  nieodrodny. 
Widzisz,  Tarnowski,  że  choć  w  zawierusze. 
Jeszcze  twój  naród  w  zacne  może  płodny  : 
Widzisz,  Zamojski,  wielkie  animusze. 
Widzisz  z  pociechą,  że  syn  ciebie  godny. 
Patrzą  z  weselem  na  płód  znamienity, 
Firleje,  Fredry,  Ilerburty  i  Kmity. 

Ojcze  Jagiełłów  ubiogosławiony ! 

1  ty  na  twego  potomka  patrzałeś. 

Na  polskim  tronię^ygmunt  osadzony. 

Krew  własną  w  jego  dobroci  |>oznałcs. 

Cierpiał :  nie  bronią  od  nieszczęścia  trony. 

Nad  jego  losem  gdy  ubolewałeś. 

Dał  ci  Róg  poznać  dalsze  przeznaczenia. 

Dał  ci  oglądać  los  twego  plemienia. 

Widziałeś,  jako  Władysław  waleczny. 
Szczęśliwie  państwa  ojczyste  sprawował; 
Jako  potomek  Wazów  ostateczny, 
Kazimierz  w  troskach  dni  smutne  rachował ; 
Jak  bunt  poddaństwa  złego  niebezpieczny. 
Zgubę  i  jemu,  i  ojczyźnie  knował. 
W  alczył  on  z  losem,  lecz  gdy  się  zbyt  srożył. 
Zrzekł  się  niewdzięcznych,  i  koronę  iłożji, 


Wznieci  się  światło,  tlejące  w  iskierce. 
Nowy  się  Zygmunt  na  tronie  objawi ; 
Będzie  Jagiełłów  miał  umysł  i  serce, 
I  choć  się  ojcem  dobrotliwym  stawi. 
Przecież  oburzy  na  siebie  mordercę ; 
Lecz  go  najwyższa  Opatrzność  wybawi. 
Bóg  go  uchowa,  złe  chwile  się  skrócą ; 
Znowu  się  dzieci  do  ojca  powrócą. 

Różne  są  zdania,  jak  zabieżeć  złemu. 
Jak,  jeśli  przyjdzie,  zmniejszać  i  uśmierzać, 
Jak  tyranowi  dać  odpór  hardemu, 
I  do  obrony  pospolitej  zmierzać. 
Gdy  przyszło  na  to,  wodzowi  jakiemu 
Losy  ojczyzny  oddać  i  powierzać ; 
Który  obradom  dzielności  użycza, 
Powszechny  odgłos  żądał  Chodkiewicza. 

Tento  był  hetman,  co  ni^przyjacioły 
Niezwyciężoną  szablą  swoją  liczył; 
Wf>ród  wstępnych  bojów  śmiały  i  wesoły. 
Cnotę  i  męzlwo  z  pradziadów  dziedziczył. 
Z  niejednej  polor  brał  rycerskiej  szkoły, 
I  tak  siew  dziełach  wojennych  wyćwiczj-ł. 
Iż  w  całym  świecie  rycerz  zawołany. 
Równał  dzielnością  najpierwsze  hetmany. 

Na  straszne  hasło  walecznego  męża. 
Pierzchał  Moskw icin  niegdyś  porażony. 
Nie  czekał  ciosów  dzielnego  oręża  : 
A  gdzie  wieczyste  okisci  i  srony, 
Gdzie  gruba  ciemność  dzień  słaby  zwycięża, 
Kr)-ł  się  w  śnieżystych  jamach  przestraszony  : 
I  tam  go  ścigał  mocarz  boju  chciwy, 
i  tam  go  raził  oręż  zapalczywy. 

Skoro  go  podniósł  rycerz  doświadczony. 
Natychmiast  nowe  zwycięztw  żniwo  zyskał  t 
Nie  raz  pohaniec  zdręliniał  przelękniony, 
Kisdy  mu  w  oczach  przerażonych  błyskał ; 
I  Sudermańczyk  dumą  najeżony, 
Zdradny  posiadacz  tronu  tyle  z\skał. 
Ze  ledwo  uszedł  do  swego  Sztokolmu, 
Gdy  go  do  szczętu  zgnębił  u  Kircholmu. 

Takiemu  mężu  wszystkie  swoje  losy 
Pyszna  tym  jiłodem  ojczyzna  oddała ; 
Poszły  nat\chroiast  wesołe  odgłosy, 
Hasłem  zwycięzkiem  kraina  zabrzmiała. 
Zmarniały  w  oczach  Bisurmańskie  ciosv  : 
A  gdy  te  wieści  sława  powtarzała, 
Lud  niegdyś  Irwożny,  co  stracił  nadzieję. 
Pełen  ufności  z  przcgróżek  się  śmieje. 

Tak,  kiedy  huczne  zbliżają  się  grzmoty 

Na  bujne  łąki  i  role  obfite. 

Przeraża  chmura  grożnemi  łoskoty, 

Biegną  roluiki  z  pola  pracowite; 

Wtem  wiatr  grom  spędza,  słońce  promień  złoty 

Spuszcza  na  niwy  plennością  okryte, 

Wraca  się  oracz  wesoły  do  żniwa. 

Dziękuje  Bogu,  pracuje  i  śpiewa. 


WOJNA  CHOCIMSKA. 
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J«ś  aą  9Ó  rady  poiły  wjrpnimione, 
khj  ohm»aoć  Modiami  obranie, 
J«Ł  Ma  opatrsTĆ  krajowi obroo^, 
1  Mawic  »dj  państwa  w  dobrym  ttauie ; 
Job  aa  ajacd  w^lny  li»ty  ułożone, 
Ca  pyprsedcają  wolne  zgromadzanie. 
Tc  fdy  o  wojnie  tak  wielkiej  wieić  oiosty, 
ta  aejm  gromadzą  ti^  potiy , 


Haród  moamme  choć  wiadzy  powierzył, 
Wraz  z  ttiwi  b«  tronie  wolnoić  odpoczywa : 
T4  blaaŁ  rażący  łagodnie  nsmieraył. 
tthm  za*  zbytkiem  nie  była  szkodliwa, 
Pfancm  tak  wspólne  granice  wymierzył, 
le  troa  go  zdobi,  a  wolność  okrywa, 
Kral  wolnycli  kocha,  naród  siebie  godny. 
Swój  wybór  w  królo  szanuje  swobodny. 

Z  trarch  stanów  calośc  powszecbna  się  składa , 
Wsitftkir  trzy  wzajem  silą  się  i  ważą  : 
Eril  pserwsae  miejsce  na  tronie  osiada, 
Scwat  swobody  ma  kraju  pod  strażą. 
Eyccrstwo  rówrsie  losem  kraju  włada  1 
Wszystkie  trzy,  kiedy  uradzą  i  każą. 
Co  każą  razem,  król,  bracia,  stanzyzna. 
To  kaae  naród,  to  mówi  ojczyzna. 


Prsed  kaadem  dziełem  oczy  w  niebo  wznosić, 
>Tawegu  zwyczaj  święty  Chnescijaństwa. 
Cm  mdii  bez  wsparcia?  O  nie  tneba  prosić. 
To  twierdza  kraju,  to  obrona  państwa. 
Rw  sanie^ali  pasterze  ogłosić 
Święta  aaodlitwy  do  swego  kapłaństwa. 
G  igromaJiają  ludne  okolice^ 

piewiem  bnnuą  pańskie  swiątnice. 


Maie  z  śpiewaniem  Ind  upokorzony, 
1  prawą  skrachą  zemstę  bożą  błaga, 
niewiast  i  dzieci  tłum  nieprzelieaony, 
Swiętyck  obrządków  wiernie  dopomaga  : 
Lad  irb  gorliwej  pieca>  poruczooy, 
is|<aBÓw  praykiid  zacb^ca  i  wzmaga. 
W  Boga  zaufsD  naród  wiemy,  prawy, 
wojenne  wyprawy. 


PIESN  III. 

dopiero  eo  wsaadł  w  ilnby  nudłeńskie  z  Anną 
0««reg>ką,  gdy  ma  podowi*  priynossą  od 
»w  rozkaz  ,  ttawania  na  csrle  rycerstwa.  Smo- 
wódz  śpieszy  do  Cbociaa. 


ICa 


niebo  w  chmurach  wydaje  się, 
go  miła  chwila  wypogodzi ; 
Ule  zawźdy  żeglara  w  zamierzonym  kresie 
Walczy  z  barzami,  i  na  skały  godzi ; 
Kie  zawźdy  prace  i  troski  wiek  niesie  : 
A  wpośród  życia  ludzkiego  powodzi ; 
Factężkiej  pracy  i  gwałtownym  biegu, 
Ua  adftrhnąr  i  spocząć  na  brzegu. 


Zamku  Ostrówki  1  w  twoje  zacne  progi 
Wchodzi  gość  wielki,  wchodzi  w  dobrą  chwilę. 
Ty,  cos  w  twych  cieniach  ukrywał  skarb  drogi, 
Dais  go  obwieszczasz.  Wdzięczne  krotofile 
Biorą  plac  bojom,  ustępują  trwogi : 
Miłość,  co  rządy  rozpościera  mile. 
Miłość,  co  mimo  zbroje  i  oręża, 
Ima  ryceraów  i  wodze  zwycięża.  * 

Szacowny  celo  słodkiego  wybrania  I 

Ty,  któraś  mężne  serce  zwyciężyła, 

Anno  z  Ostroga,  wyborze  kochania  I 

Anno  przezacna,  cnotliwa  i  miła  1 

Twój  wdzięk  ku  lobie  wszystkie  serca  skłania ; 

Lecz  CDola  bardziej  wszystkich  zniewoliła. 

Co  umysł  wzrusza,  i  co  oko  pieści, 

W  twojej  osobie  wszystko  się  to  mieści. 

Nie  są  to  podłe  pęta  i  ogniwa, 
Które  twój  zacny  oblubieniec  nosi  t 
Prawego  serca  dzieło  wykonywa. 
Gdy  wdzięczne  jarzmo  nad  wolność  przenosi. 
W  duszy  wspaniała  gdy  miłość  przebywa. 
Równie  wspaniałe  sentymenta  głosi, 
Miłość,  co  szczęsne  praezoaczenie  daray. 
Szacunek  wszczyna,  a  cnota  kojarzy. 

Na  starożytne  gmachy  i  wspaniale. 
Gmachy  wybornym  gustem  ozdobione. 
Wchodzi  Chodkiewicz  :  ściany  okazałe 
Sklnią,  i  przysionki  górnie  wyniesione  ; 
Wszędzie  kunszt  stawia  dzieła  doskonałe  : 
A  w  którąkolwiek  spojrzy  tylko  stronę. 
Czy  w  raeżbach,  czyli  w  sztuczn3rm  pęzla  wzorze, 
Cieszy  się  oko  w  przecudnym  wyborze. 

Co  niegdyś  powieść  bajeczna  głosiła. 
Kunszt  tam  wyrażał,  co  może  kochanie  j 
Jak  bohatyrów  miłość  zwyciężyła  : 
Jak  kiedy  swoje  więzy  kładła  na  nie. 
lekkie  im  były,  a  niewola  miła, 
Łzy  zasileniem,  wdziękiem  narzekanie ; 
Jak  choć  zdradliwa,  trosk  pełna  i  trwogi, 
Rządziła  światem,  sięgała  i  bogi. 

Tu  Jowisz  górne  rzuca  majestaty, 
I  przemienia  się  w  rozliczne  postaci ; 
Równej  doznaje  Neptun  alternaty } 
Apollo  wieśniak  opuszcza  współbraci ; 
Płacze  Wenera  Adonisa  atraty ; 
Łupem  się  miłym  Danae  bogaci. 
Herkules  w  bogów  umieszczony  rzędzie, 
U  nóg  Omfali  zniewieściały  przędzie. 

Ten,  co  na  srogie  czuwa  tylko  boje. 
Mars,  co  orężem  strasznym  klęski  miota, 
Bierze  kwiecisty  wieniec,  rzuca  zbroje  t 
Zgasła  w  nim  mężność  i  dzielna  ochota, 
W  oczach  Wenery  miękczy  dzikość  swoje. 
Synu  jej  zdradnyl  twoja  to  robota, 
W  tryumfie  matka,  brzmi  Cytera  z  Knido, 
Zwycięzca  bogów  śmieje  się  Kupido. 


58 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Juł  zapalone  fą  ilobne  pochodnie, 
Jui  kaptan  atanąf  na  stopniach  oilarza  : 
Rodzice,  krewni,  znajomi,  przychodnie, 
Bfogosiawieńttwo  dają,  lud  powtarra  : 
Żyjcie  szczęśliwi  długowiecznie,  zgodnie, 
Niech  wat  Opatrzność  sowicie  obdarza ! 
Żyj  zacna  paro  ;  idź  Iwych  przodków  siadem  ; 
Jesteś  jui  cnoty,  bądź  szczęścia  przykładem. 

Wszystkich  są  oczy  na  oblubienicę ; 
W  tej  sercu  bojażń  z  żatotrią  osiadia. 
Okrył  rumiany  wstyd  nadobne  lice, 
Mieni  się,  staje  natychmiast  wybladła « 
Wtem,  gdy  postrzegła  przy  sobie  rodzice, 
Rodzice  miłe,  do  nóg  im  upadła. 
Ci  błogosławią.  Kapłan  modły  kończy, 
1  wiecznym  węzłem  prawe  serca  łączy. 

Nie  mass  zupełnej  w  życiu  szczęśliwości, 
Los  wdzięczne  chwile  zaprawia  goryczą ; 
Miłe  ogniwa  wzajemnej  miłości, 
1  te  niefortun  bywają  zdobyczą. 
Wpośród  okrzyków  powszechnej  radości 
Przynoszą  posły  władzę  namiestniczą  : 
Przynoszą  rozkaz  króla  i  starszyzny. 
Opuścić  wszystko,  a  bronić  ojczyzny. 

Niespodziewanym  wyrokiem  strapieni, 
Wszyscy  natychmiast  wodza  otaczają. 
Wieścią  okropną  srodze  przeraieni. 
Na  los  tak  srogi  wszyscy  narzekają  : 
Żałość  i  bojaźń  smutne  twarze  mieni. 
Echa  żałosne  głosy  powtarzają. 
Zamilkły  wdzięcznej  odgłosy  muzyki. 
Ustała  radość;  ustały  okrzyki. 

Anno  s  Ostroga  I  po  twej  pięknej  twarzy 
Nagle  wzruszone  lecą  łzy  rzęsiste. 
Miłość,  co  wdzięcznem  ogniwem  kojarzy, 
1  wiąże  serca  przez  śluby  wieczyste ; 
Smutne  ci  chwile  w  tem  rozstaniu  darzy, 
niebezpieczeństwa  stawia  oczywiste. 
Dopiero  wzięte  tak  słodkie  ogniwa, 
Los  zbyt  okrutny  targa  i  rozrywa. 

Równie  boleje,  lecz  boleść  zwycięża. 
Ten,  co  twych  żalów  jedynynvjest  celem. 
Bierze  się  nagle  z  pieszczot  do  oręża, 
Z  biesiady  w  bitwę,  a  z  nieprzyjacielem 
Jak  pójść  w  zapasy,  myśl  dzielną  natęża, 
1  zwierzcbnem  postać  okrasza  weselem. 
Czuje,  co  traci,  lecz  go  cnota  wzmaga, 
Z  niej  umysł  mężny,  s  niej  prawa  odwaga. 

Nie  los  to  zdarzył,  lecz  ten,  który  losem, 
Bóg  wszechmogący  kieruje  i  włada. 
Śpieszy  Chodkiewicz,  gdzie  wojny  odgłosem 
Truchleje  trwożnych  mieszkańców  gromada  : 
Spieszy,  a  strasznym  gdy  pogroził  ciosem. 
Słodka  w  umysłach  nadzieja  osiada  : 
Wszystkich  na  niego  obrócone  oczy, 
A  żołnierz  wodza  wygląda  ochoczy. 


Tak,  kiedy  zbytnim  żarem  rozgorzały 
Okrąg  słoneczny  promieniami  strzela, 
Przejęta  ziemia  srogiemi  upały, 
Nadzieje  żeńców,  kłos  zemdlony  schyla. 
Dżdżu  pragną  trany,  żeby  orzeźwiały. 
Dżdżu  pragną  ziółka,  które  ciczoic  wysila  ; 
Przychodzi,  pora  nastaje  wesoła. 
Krzepią  się  kłosy,  i  trawki  i  zioła. 

Dzieło  przedziwne  kunsztu  i  natury, 
Widać  Kamiepiec  obronny  zdaleka, 
Wznoszą  się  twierdze  nad  skaliste  córy  ; 
Huczy  w  opokach  zacieśniona  rzeka, 
Strzegą  przystępu  nirdobytr  mury, 
I  zamki  w  mocy  stwierdzone  od  wieka. 
Szkopuł  fatalny  hardego  pogaństwa. 
Twierdza  ojczyzny,  zastęp  Chrześcijaństwa. 

Skoro  zię  zbliżył  hetman  pożądany. 
Natychmiast  działa  ogromne  zagrzmiały  ; 
Drżą  okolice,  stokroć  powtarzany 
Odgłos  nadbrzeżne  podawają  skały  : 
Zwierz  się  po  puszczach  trwoży  obłąkany, 
W  ciemne  pieczary  łanie  uciekały. 
Pasterze  trwożni  opuściwszy  trzody. 
Biegną  przelękli  po  górach  w  tawody. 

Stójcie  1  waszego  obrońcy  to  hasło. 
Waszto  w  te  miejsca  wybawiciel  śpieszy  : 
Wzmaga  ochotę  już  prawie  wygasłą, 
1  trwożne  myśli  przelęknionej  rzeszy. 
Stójcie  i  bezpiecznie  będzie  stado  pasło. 
Wróćcie  się,  przyszedł  ten,  co  was  pocieszy. 
Zgnębion  niewierny  będzie  zęby  zgrzytał. 
Obrońca  Polski  Chodkiewicz  zawitał. 

Osierocona  boleśnem  rozstaniem. 
Nie  słyszysz,  Anno,  okrzyków  radosnych. 
Płacz  rzewny  częst«m  przerywasz  wzdychaniem, 
A  zamiast  wdzięcznych  wyrażeń  miłosnych, 
Napełniasz  smutne  miejsca  narzekaniem, 
Dui  pędzisz  w  płaczu  i  w  myślach  żałosnych* 
Mieni  się  twoja  uroda  przecudna. 
Błąkasz  się  smutna,  błąkasz  się  odludna. 

Gdzie  nizki  padół,  lub  zarosłe  ciemne; 
Najskrytsze  w  puszczach  sprawują  zacisze  : 
Gdzie  strumyk  czyni  mruczenia  przyjemne, 
A  wiatr  gałęźmi  pomału  kołysze. 
Tam  przyrzeczenia  wspomina  wzajemne. 
Na  miękkiej  korze  tara  ich  pamięć  pisze. 
Wiatr  się  ucisza,  strumyk  słabiej  brzęczy, 
Podawcze  echo  gdy  smutnie  zajęczy. 

• 

Jeżeli  wzniesie  głos,  milczą  ptaszęta, 
1  smutnych  pieśni,  zda  się,  iż  słuchają  : 
Jeśli  w  milczeniu  płyną  jej  momenta, 
Kwilą  żałośnie,  i  holu  dodają. 
Przeszła,  ach !  przeszła  słodyczy  ponęta ! 
Okropnym  jękiem  echa  powtarzają. 
Wtem  dzika  cichość  i  smutek  ponury. 
Osiada  puszcze,  padoły  i  góry. 
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PIES?*   IV. 


MwfTca  ■mtmthmocąej  lit«)«  si^  ojmI  lotem  PoUii.  Zesłany 
•J  Mt:*  dnck  opirkającj  si^  tą  kraioą,  wiauiga  m^ttrro 
«  «oJj«  i  w  wojaka.  WjlicMoie  HMkonuUijch  r^cerij 
I  4i^wvdcom  poUkicb. 


G>sn  ncs^te  ŚMlnej  nie  sna  alternaty , 
4  roraj  nową  kortyacią  bogaci ; 
G^ńr  cnt  pr^kwmi  odmiersony  Uty, 
>Ktr««fą  isUKWć  o*Utecxiu«  Iraci ; 
Crthae  Eiraua  pefsnie,  nikctemnirją  twialy, 
I  procfacm  w»sy»lkie  stworzone  postaci ; 
Tr«,  co  skinlcnicBi,  nieba,  światy  mooiyi, 
Troo  fwuj  ofroauiy  wieczyście  poiożyi. 

Znidia  istDoścł  na  niczena  nie  zbywa, 

2Mm  sobie  iloayć.  Lecą  dobroć  bez  miary 

^a  mSe  stw«rsenia  bojnie  si<  wylewa, 

I  auBO  podlosc  i  Itcane  przywary, 

Sfrswca  waaecknaocny  z  swem  dzietem  przebywa. 

Ftajobfouemi  ubogaca  dary, 

tkmieurtM  cbwaiy  :  widzą  Stwórcę  swego, 

l«aecxaeai  pśenśem  wielbią  Najwyższego. 


W  tej  byli  świętej  wybrani  zabawie, 

!la^ai  wsraszeoieai  gdy  nieba  zagrżmiafy  : 

Padb  na  twarze,  obumarli  prawie, 

yte  tmiĄ  wssiesć  ocau  tam,  gdzie  wiecznej  cbwaiy 

Trott  si^  uBosii  w  wspaniałej  postawie  : 

Dwcby  go  akrzydly  swemi  zaslaoiaiy. 

Z  stopci  oblocsaycb  wypadaiy  gromy, 

W  straciły  aśę  aicba,  świat  zadrżaf  poziomy. 

Focwolif  Stwórca,  ażeby,  co  legli 

Ka  straaaay  odgtoa  jego  majestatu, 

H  wieczystej  prawdaie  widocznie  postrzegli, 

Ka  co  «t  asdlenaa  zanosiło  światu. 

iak  wierni  jego  zatrwożeni  biegli 

Praed  okropa^^o  błyskaniem  bułatu. 

pMtrtegU,  jako  pot^ą  niezmierną 

Cbdai  Oiwsp  zniszcsyć  Polskę  prawowierną. 

GIm  waaedbasogący.  co  nieba  zadziwia, 
M«r|sra  przeooai,  i  bezdenność  głuszy  ; 
Glaa,  który  niszczy,  i  który  ożywia, 
Gt(M,  co  mocarstwa  pognębia  i  kruszy, 
Gioa  pński,  co  się  bezbożnym  sprzeciwia, 
GIm  pożądany  uwielbionej  duszy, 
Dii  ssę  orfyszeć  :  bojażnią przejęci, 
ŁmJIH,  trony,  nuwarstwa  i  święci. 


?(a  rzewność  ptacso  pańskie  względy  padły, 
Dał  s«ę  przebłagać,  już  Polska  szczęśliwa, 
iń  próżno  grozi  nieprzyjaciel  zjadły  t 
Tam^  kędy  boża  opieka  przebywa, 
Cbocby  najsroisze  przygody  zapadły, 
!^ic  dojmie  onycb  zjadłosć  zapalczywa. 
^ie  dojmie  temu  jad  w  złości  obrzydły, 
Kogo  Pan  trzyma  pod  cwojemi  tkrzydły. 


Jak  szumy  wodne  wznoszą  się  wielbienia. 
Wznoszą  się  dzięki  duchów  niezliczonych. 
Odgłos  powszechny  chwały,  dziękczynienia, 
I  Serafinów  miłością  strawionych, 
1  tych,  co  w  straży  trzymają  stworzenia. 
Aniołów  świętej  służbie  poświęconych. 
Ten,  co  rząd  świata  człowiekowi  poddał, 
W  straż  świętym  swoim  Aniołom  go  oddał. 

Mało  go  mniejszym  zdziałał  nad  Anioły, 

Gdy  zmyślność  z  duchem  zamknął  w  człeku  razem. 

Jemu  dań  winną  oddały  żywioły. 

Zwierzęta  poszły  za  jego  rozkazem. 

Dla  niego  ziemia  okryła  się  zioły. 

Znal  świat,  że  bozkim  zaszczycon  obrazem. 

Nie  chciał  znać  człowiek  dumny,  a  ułomny, 

(sdy  Stwórcy  swemu  został  wiarołomny. 

Odtąd  żywioły,  i  świat  i  zwierzęta. 
Przeciw  hardemu  przestępcy  powstały. 
Ziemia  w  usłużnej  plenności  przeklęta. 
Przeklęte  ręce,  co  ją  uprawiały. 
Uznał  błąd  człowiek.  Dobroć  niepojęta 
"Wsparta,  co  zepsuł  uczynek  zuchw^y  : 
I  choć  niegodnych  chcąc  wspomódz  otwarcie, 
Dała  Anioły  na  radę  i  wsparcie. 

Ten,  co  ma  Polskę  w  nieustannej  pieczy. 
Stanął  przed  pańskim  strasznym  majestatem  : 

•  Stwórco  najwyższy  1  rzekł,  co  zrządzasz  rzeczy, 

•  1  dobrotliwie  zawiadujesz  światem  ; 

a  Któż  się  bez  twego  wsparcia  ubezpieczy  ? 

•  Strwożona  Polska,  hid,  król  i  z  senatem, 

•  Nie  w  swojej  sile  ufność  kładą  marną, 
■  Pod  twoje  świętą  opiekę  się  garną. 

a  Ty,  coś  danego  zwierzom  na  pożarcie 
«  Wyrwał  proroka  przez  twego  Anioła, 
«  Ty,  coś  Chaldejski  lud  zgromił  otwarcie, 

•  Gdy  cię  o  pomoc  Ezechiasz  woła  ; 

a  Ty,  coś  mnie  zsyłał  na  ich  ojców  wsparcie, 

•  Abym  strzegł  granic  polskich  dookoła, 
a  Rozkaż  i  teraz.  ■  —  Niebiosa  zadrżały, 
Prosliy  pokorne  skutek  otrzymały. 

Jak  mysi,  duch  zniknij,  a  w  nagłym  obrocie. 
Ponad  gwiaździste  okręgi  się  wzbija  : 
Nikną  natychmiast  w  nieścignionym  locie 
Planety  słońca,  światy,  które  mija. 
Staje  nad  Polską  w  uprzejmej  ochocie ; 
Nad  Polską  swoją,  której  wiernie  sprzyja. 
Zakryty  oczom  stróż  świf  ty  tam  stawa. 
Gdzie  hetman  półki  wojska  rozezoawa. 

Okrył  go  swoim  niebieskim  puklerzem. 
Czuje  wódz  w  sercu  radość  niesłychaną. 
Wzmaga  w  nim  ufność,  a  bozkitrm  przymierzem. 
Stwierdza  nadzieję  skutku  pożądaną. 
Potem  się  stawił  przed  licznym  żołnierzem, 
Tchnął  duchem  męztwa ;  natychmiast  wygraną 
Rokują  wszyscy,  a  pomiędzy  szyki 
Słychać  radosne  przy  wodzu  okrzyki. 


6o 
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Wtiadf  n*  koń  dzielny ;  ten  czuje,  co  noii, 
Zariaf  wesoło,  tchem  ognistym  pryska, 
Rwie  grunt  kopytem,  gios  ra&no  podnosi  : 
A  gdy  pod  obóz  przysunąf  się  zblisLa, 
Przybycie  wodza  okrzyk  wojska  giosi, 
Brzmią  radosnemi  hasły  stanowiska. 
Siyszy  Chodkiewicz,  jak  w  męże  obGta, 
Dzielna  go  rzesza  przyjmuje  i  wita. 

Tak,  gdy  dojrzałym  plonem  przyodziane 
Obszerne  łany  przyjemnie  żófcieją, 
Sklnią  się  od  sfońca  kłosy  poschylane ; 
A  kiedy  miłe  wietrzyki  zawieją, 
Chylą  się,  wznoszą,  okiem  nieprzejrzane  : 
Buja  blask  wdzięczny,  a  miłą  nadzieją 
Wzmaga  sią  oracz ;  w  stokrotnej  zdobyczy 
Jni  pewną  korzyść  pracy  swojej  liczy. 

Pierwszy  ną  czele  Lubomirski  sławny, 
Tys  pierwszy  poczet  wiódł  twoich  rodaków, 
W  tobie  ród  dzielnych  Sieniawczyków  dawny, 
Odkwitł  uanowo  z  zaszczytem  Polaków  t 
Wjileczny,  czuły,  ostrożny  i  sprawny. 
Wiódł  czoło  wojska  wybranych  junaków. 
Sława  dzieł  twoich,  co  się  wiecznie  zdobi. 
Do  daluych  zwycięzlw  wzmaga  i  sposobi. 

Znać  i  z  spojrzenia  krew  w  rycerze  płodną. 

Na  czele  swoich  Sieniawski  przybywa. 

Wśród  bojów  niesie  twarz  wdzięczną,  pogodną, 

Rękę,  co  wielkie  dzieła  wykon^-wa  : 

Niesie  i  sławę  mężnych  przodków  godną, 

I  na  chwakibne  czyny  się  zdobywa. 

A  co  w  przezacnych  domach  nie  nowina. 

Gdzie  inni  kończą,  on  zlamtąd  zaczyna. 

Laty  podeszły,  lecz  rzezki  odwagą. 
Tuż  Żórawiński  idzie  z  swym  orszakiem. 
Szacowną  wieku  ozdobny  powagą, 
I  otoczony  gronem  wielorakiem  ; 
Idzie,  ojczyzny  zagrzany  zniewagą. 
Pod  hasłem  wiar}',  i  zbawienia  znakiem  j 
Jemu  ojczyzna  zwierz^-ła  w  zakładzie 
r^»  swój,  wodzowi  przydając  ku  radzie. 

Wierny  towarzysz,  i  trudów  i  rady. 
Wierny  Sobieski  z  pocztem  okazałym. 
Rodaków  swemi  zachęca  przykłady, 
A  postępując  umysłem  wspaniałym, 
Idzie  w  ubite  sławnych  przodków  siady  : 
Tam  zirierza,  kędy  laurem  wiecznotrwałym 
Cnota  uwieńcza  pożądane  blizny, 
Tych,  którzy  życie  kładą  dla  ojczyzny. 

Spojrzał  na  pola  Chocimskie  zdaleka, 
Natychmiast  wieszczym  orzeźwiony  duchem, 
1  choć  wewnętrznych  wzruszeń  nie  docieka, 
Ani  wyroków  wiecznych  zmysincm  uchem 
Mógł  słyszeć,  przecież  w  uiszczeniu  czeka, 
Czego  nie  powziął  widzeniem  i  słuchem  { 
Choć  wzruszeń  nagłych  miał  przyczynę  tajną, 
Uczuł  pociechę  w  sercu  nadzwyczajną. 


Głosto  był  boży,  wyrok  przewodniczy. 
Co  w  sercu  ojca  z  syna  radość  wznawiał : 
Na  tychże  polach  Jan  zyska  w  zdobyczy 
Tych,  cos  się  na  nie  ty  ojcze  wyprawiał. 
Ojcze  szczęśliwy !  z  ciebie  odziedziczy 
Cnotę  i  męztwo,  tu  się  będzie  wsławiał. 
Tu  rycerz  mężny  obwieści  się  znacznie. 
Tu  wódz  szczęśliwy  dzieła  swoje  zacznie, 

Zienowicz  zatem  wiedzie  półki  twoje , 
Zienowicz  męztwem,  radą  znamienity, 
Wesół  przywdziewa  dla  ojczyzny  zbroję. 
Za  nim  krwi  zacnej  szacowne  zaszczyty ; 
Sapieha  mężnych  prowadzi  na  buje ; 
Tyszkiewicz  w  zdatne  przemysły  obfity  ; 
Umysłem  równy,  krwi  złączeniem  bliski. 
Wiódł  półk  ozdobny,  dzielny  Czartoryski. 

Jak  pogodnego  dnia  rumiane  zorze, 
Gdy  słońce  pierwsze  promienie  rozwodzi. 
Piękny  Zawisza,  w  wdzięcznej  wieku  porze. 
Na  czele  raźnej  i  udatnej  młodzi. 
Równej  i  w  męztwie,  równej  i  w  wyborze, 
Z  ozdobnym  półkiem  wspaniale  wychodzi  { 
Za  nim  nadchodzą  porząduemi  szyki 
Pod  dzielnym  wodzem  śmiałe  Lisowczyki. 

Gdzie  bystre  wody  Dniepr  szumem  spieniały. 
Pomiędzy  pola  nieprzejrzane  toczy, 
A  zacieśniony  nadbrzeżnemi  skały, 
Uucznemi  spadki  zagłusza  i  mroczy ; 
Stepów  zdziczałych  tłum  pędzi  zuchwały, 
Tłum  zdradny  w  wierze,  lecz  w  boju  ochoczy. 
Przed  niemi  starzec  odważny  i  baczny, 
N  aj  pierwszy  z  wodzów  jechał  Sahajdacsny. 

Tak,  gdy  się  wuystkie  wojska  popisały, 
Łączą  się  z  niemi  i  te,  co  prowadził 
Waleczny  hetman  :  obóz  okazały 
Nad  brzegi  Dniestru  bystrego  osadził. 
Dalej,  jak  przebyć,  i  rzekę  i  skały, 
Z  gronem  wybranem  wodzów  pilnie  radził. 
Tymczasem  gońce  wysłane  znać  dały, 
Ze  się  już  wojska  przeciwne  zbliżały. 


PIESN  V. 

Wojska  polskie  przeprawiają  się  la  Dniestr.  Labomirski 
oddaje  buławę  Cbodkicwiuowi.  Zbliiają  aię  Turcy. 
Cbodkiewica  lagnewa  swoicb.  StocsoDa  bitwa. 

Tt,  cos  z  przepaści  piekieł  wy zioniona, 
Na  ziemny  okrąg  nieszczęśliwie  padła  ; 
Ty,  co  rwiesz  dzieci  z  nędznirch  ijsatek  łona, 
1  osierocasz  zgodne  małżeństw  stadła. 
Głucha  na  jęki,  płaczem  niewzruszona, 
Wojno  okrutna,  bezbożna,  zajadła  1 
Niesyta  klęski,  nędzą  i  ruiną. 
Tobą  narody,  tobą  państwa  giną. 
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GrwJŚM  Polucse  :  ale  co  od  wieka 
Trc^sają  w  straży  dobrotliwie  swojej, 
Bofc  stroi  Ricwinoych  nad  nią  si^  opieka  ; 
Pod  je^  skrt^dif  niewzrosłona  stoi. 
ZfriTUJ  Bubami,  i  szarp  się  zdaleka, 
Proia^ich  si^  twoich  zamachów  nie  boi. 
Oarwo  sa<  sroiy&z  i  rzucasz  postrachy, 
Włcisaa  MOC  pańska,  niż  twoje  zamachy. 


Gdzie  nybkiM  p^dem  f  fy tkie  biegfy  iodzie, 
I  dftal  przewoźnik  w  odm^ach  zdradliwych  : 
WzBAsaą  ftł<  trwde  pomosty  na  wodzie, 
bueio  prsraiyslu  i  prac  nie  leniwych, 
A  ea  aort  naffy  dziatat  ko  przeszkodzie, 
Wid^y  «  zapadach  groźnych  i  straszliwych, 
Zwyn^ża  praca  :  przez  spienione  wały, 
Gnbacl  dnaasej  rseki  rycerze  deptaty. 

J^ie  JBŹ  ptiiący  ostatecznym  zfooem, 
]l«  widok  slraazny  mnogiego  szeregu. 
Jak  Cesarowi  ponad  Rubikonem, 
Smfltay  stat  poHg  ojczyzny  na  brzegu ; 
ŚuAs  ojczyzna  cklabna  wielkim  plonem, 
Cbhibaa  w  ochoczym  dzieci  swoich  biegu  : 
Staa^  woIbosć,  co  ją  szli  ochronić, 
^ua^  wiara,  którą  mieli  bronić. 


?la  takie  kasfa,  na  lakie  widoki, 
Oraowtai  amyst  Bo^ny  i  wspaniały  { 
Wihfl  SK  radosny  okrzyk  pod  obłoki. 
Ochoczym  wrzaskiem  okolice  brzmiały, 
A  |dzie  brzeg  Dniestru  wznosi  si^  wysoki, 
W  parządaym  szyku  tam  wojska  zmierzały. 
Oesakający  na  nieprzyjaciele, 

,  stan^  wódz  na  csele. 


r,  a  który  od  Boca  zesłany 

iec  niebios,  co  Polską  opieka, 

li  go  skrzydły  okrył;  pożądany 
taifjoii  wzaaógł  wodza  ;  tłum  dzielny  sdaleka 
Większym  nad  ludzkość  widokiem  zagrzany, 
Z  iiiianoaanit  w  wodza  twego  czeka. 
Tea  si^  przybliża,  a  z  wspaniałej  twarzy, 
Jak  fliwirń  serca  roznieca  i  żarzy. 


WpoCTÓd  okrzyków,  któremi  witały 

7lyiawr  wofska  wodza  walecznego, 

Łiarege  r^ce  dotychczas  dzierżały 

Lasy  ojczyste :  wśród  półku  m^nego 

SocdILabomirski,  postacią  wspaniały  : 

I  gdy  SK  zbliżył  do  wodza  samego, 

Ha  zaak,  że  mu  si^  w  władzi;  z  wojskiem  poddał, 

Tf ,  oa  aióal  w  r^ku,  bftław^  mu  oddał. 


Chodkiewicz,  na  boje  ochoczy, 
znak  władzy  z  zwykłem  dzi<;kczyDieniem 
kiedy  w  ręku  swych  buławę  zoczy, 
5Kzwykiem  zaraz  wzmszon  rozrzewnieniem, 
ŁzaaM  ai^  smntne  napełniły  oczy, 
ZsI  powtórzonem  obwieścił  westchnieniem  : 
W  tym  znaku,  co  miał,  rząd  a  najwyższego, 
Nsaal  łup  drogi  przyjaciela  swego. 


Tento  był  niegdyś,  co  w  sławie,  honorze, 
Hetman  waleczny,  piastowali  nosił; 
Ten  b}-ł,  co  w  szczęścia  i  tryumfów  sporze, 
Zawżdy  zwycięzlwa  rokował  i  głosił ; 
Ten  był  nakoniec  w  nieszczęsnej  Cecorze, 
Co  ostatecznie  Żółkiewski  podnosił ; 
Ten  znak  Chodkiewicz  w  ręku  swoich  zoczył, 
Co  się  krwią  swego  piaslownika  zbroczył. 

Rzekł  Lubomirski  po  królkiem  milczeniu  : 

•  Ten  znak  ojczyzna  w  ręku  twoich  składa. 
(  Polski  i  Litwy  masz  wojska  w  dzierżeniu, 

■  Wszystkiemi  wzajem  cnota  z  męztwem  włada. 
<  Nie  pragną  płochych  różnic  w  prowadzeniu, 
t  Miłość  ojczyzny  o  pierwszość  nie  bada. 

•  Pod  znakiem  Orła,  czyli  pod  Pogonią, 

•  Równi,  bo  bracia,  wspólnej  matki  bronią.  ■ 

Jak  groźny  obłok,  co  ulewę  nosi, 
A  pełen  grzmotu  i  straszliwej  tuczy, 
Coraz  się  srożej  wzmaga  i  podnosi. 
Coraz  okropniej  błyśnie  i  zahuczy ; 
Tak  mnogość  tłumów  niewiernych  się  giosi. 
Niezliczonemi  wrzaski  echo  mruczy. 
Drżą  okolice  pod  niezmierną  zgrają, 
Gęste  tumany  zewsząd  się  wzbijają. 

Osiada  tuman  :  natychmiast  orszaki 
Wojsk  niezliczonych  oglądać  się  dały. 
Świetne  chorągwie,  proporce  i  znaki, 
Pola,  niziny,  góry  przykrywały. 
Sklniąsię  zdaleka  zbroje  i  szyszaki, 
Blask  się  odbija  zewsząd  okazały. 
Góry  pagórki,  i  pola  i  puszcze 
Pokryły,  okiem  nieprzejrzane  tłuszcze. 

Państw  wielorakich  narody  zebfane, 
Odmienne  życiem,  mową,  obyczajem, 
W  jedne  się  mnogość  zeszły  zawołane, 
W  jedne  potęgę  spoiły  się  wzajem. 
W  pewnej  nadziei  kładł  Osman  wygrane, 
Już  się  nad  polskim  pastwił  dumny  krajem. 
Stał  widok  wielki,  tylu  mocarstw  wspólnych. 
Widok  straszliwy,  —  ale  nie  dla  wolnych. 

Wolności !  której  dobra  nie  docieka. 
Gmin  jarzma  zwykły,  nikczemny  i  podły. 
Cecho  dusz  wielkich  1  ozdobo  człowieka  ! 
Strumieniu,  cnoty  zaszczycony  źródły  1 
Tyś  tarczą  twoich  Polaków  od  wieka, 
Z  ciebie  się  pasmem  szczęścia  nasze  wiodły. 
Większaś  nad  przemoc ;  a  kto  ciebie  godny, 
Pokrusz}-ł  jarzmo,  albo  padł  swobodny. 

Nie  mnóztwem  dumne,  ani  blaskiem  świetne. 
Stanęły  w  szykach  prawowierne  roty  : 
O  własne  życie  bynajmniej  nieskrzętne. 
Hasłem  ojczyzny  wzmożone  i  cnoty, 
Stanęły  wojska  na  dzieła  pamiętne, 
Pełne  walecznej  do  boju  ochoty, 
Wódz  widząc  na  śmierć,  lub  tryumf  gotowe ; 
Taką  natychmiast  miał  do  nich  przemowę  : 
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•  Tu  pole,  bracia f  oddać,  cośmy  winoi 

•  Bocu,  ojczyźnie  i  polomkom  Datzym ; 

•  Tu  plac,  gdzie  twiatu  cafemu  uczjooi, 

«  Obrońcy  miary,  w  iu<;zlwie  teraz  waszem 
«  Cafość  narodów  ;  niech  iiQ  trwożą  inni, 

•  Kiechaj  drżą  podli,  my  »ic  nie  zastratzym ; 
c  Pokażmy  światu  przez  chwalebne  blizny, 

I  Co  może  miioić  miary  i  ojczyzny. 

•  Gdzie  cnota  każe,  nie  trzeba  tłów  wicia  : 

•  Mie  mówić,  bracia,  lecz  dziaiać  przystoi. 

■  Idźmy  z  ochotą  na  nieprzyjaciela, 

•  Kto  w  Bocu  ufa,  śmierci  sią  nie  boi. 

■  Ojczyzno!  której  wzgląd  syny  ośmiela, 

■  Poznasz,  odrodni  jesteśmy,  czy  twoi  : 

•  Kto  Polak !  za  mną.  *  Rzekt :  a  w  mgnieniu  oka, 
Padi  na  niewiernych,  jak  piorun  t  obfoka. 

Co  impet  zdziafat  wówczas  zapalczywy, 
Któreż  to  pióro  określi  wyrazem  ? 
Świtt  strzaf ,  blask  mieczów,  nastąpii  straszliwy  ; 
Wrzaski  okropne  powstaty  zarazem, 
Powypr^żane  brzęknęfy  cięciwy. 
Stal  szczęka  piylkiem  uji^ta  żelazem. 
Zjadlosć  niewiernych  dodaje  ochoty. 
Cnota  i  honor  wzmaga  polskie  roty. 

Wsparły  się  wojska  zapalczywe  zbliska, 
Mimo  różnicę  mnogości  niezmierną ; 
Niejeden  oszczep  zdruzgotany  pryska, 
A  krwią  się  ziemia  rumieni  niewierną ; 
Niezwyciężonym  wódz  orężem  bfyska. 
Wzmaga  przykładem  rzeszę  prawowierną. 
Uchodzi  z  pola  bisurmańska  dziczą. 
Na  wstęp  rażący  męztwa  Chodkiewicza. 

Okrzyk  radosny  po  smutku  oastąpit, 
Spójrzai  na  swoich  Pan  pełen  litości  : 
Nigdy  on  wiernym  pomocy  nie  skąpif ; 
I  chociaż  przewlókł  przyczynę  radości. 
Dat  ją  w  dwójnasób  temu,  ro  nie  wątprł, 
A  w  jego  wsparciu  kładł  swoje  ufności ; 
Nie  zginął,  choć  się  los  twardy  nasrożyt. 
Kto  w  Bogu  swoje  nadzieję  położył. 

Wpośród  tr3rumfów  wieści  się  rozniosły. 
Ze  się  Władysław  z  posiłki  przybliża  : 
Syna  Zygmunta  chęci  żywe  niody 
Gromić  świętego  nieprzyjaciół  krzyża. 
Naprzeciw  niemu  wyznaczone  posiy. 
Hetman  się  a  wojskiem  czcią  winną  uniża. 
Wysłani,  wojska  żądaniem  niezmiernem. 
Dzielny  Sobieski  z  Zórawińskim  wiernym. 

Wysłani,  aby  w  serca  rozrzewnieniu 
1'przejme  chęci  braci  oświadczali, 
1  w  krwi  monarchy  swojego  uczczeniu 
Miłość  poddanych  wierną  oznaczali  : 
Ku  panujących  zawżdy  pokoleniu 
Sercem  się  nasi  ojcowie  skłaniali. 
A  choć  je  prawo  wraz  z  inoemi  równa. 
Krew  królów  zawsze  Polakom  szacowna. 


PIESN  VI. 

Na  odgłos  ciągnącego  Władysława  królrwica ,  wytłani  n*- 
prxrciw  nirmuSobirski  i  Żuraijviu»ki.  Ciemoą  nncą  ia»ko- 
c«rai  w  pustriy,  przycbodią  do  domku  pattrlnikt,  który 
cicMy  ich  oadiieją  ,  i  swego  tycia  przypadki  imopowiacb. 


BcoGOSŁiwicirsTwo  wziąwszy  u  ołtarza. 
Posłów  z  obozu  wódz  w  drogę  wypuszcza  : 
Idźcie  szczęśliwi,  rzekł  im  ;  toż  powtarza 
Mężnych  rycerzów  zgromadzona  tłuszcza. 
Jadą,  a  droga  w  tę  się  stronę  zdarza, 
Gęstemi  drzewy  gdzie  okryta  puszcza  : 
Gdzie  się  więc  wznosił  las  ciemno  zarosły. 
Tam  się  natychmiast  udawają  posły. 

Już  blask  ostatni  słoneczne  promienie 
Po  gór  wierzchołkach  słabo  wydawały  ; 
Już  dzień  ustawał,  a  pomroczne  cienie 
Nieznacznym  wstępem  ziemię  okrywały  ; 
Las  coraz  gęstszy  i  głuche  milczenie 
Okropność  dzikim  zaroślom  dawały. 
Zniknęła  pora  światłości  przyjemna. 
Zagasły  zorza,  noc  powstała  ciemna. 

Błądzą  posępną  przerażeni  ciszą. 
Droga  się  coraz  mylniejszą  wydaje. 
Szum  zdała  w  lesie  powtórzony  słyszą. 
Co  z  wichry  nagle  wzrasta  i  ustaje ; 
Drzew  się  wierzchołki  pomału  kołyszą, 
A  liść  szelestem  łoskotu  dodaje ; 
Potoki  ze  skał  spadające  mruczą. 
Nocne  potwory,  i  wyją  i  huczą. 

Wtem  się  światełko  wśród  gęstwi  nign^o, 
W  tamte  natychmiast  udali  się  stronę ; 
Już  wiele  godzin  było  upłynęło. 
Jak  ich  nadzieje  były  ułudzone, 
Wesele  zatem  ich  serce  objęło ; 
Że  znajdą  przecież  spoczynek,  ochronę. 
Jeden  drugiego  w  zapędzie  wyściga 
Do  blasku  światła,  co  się  coraz  miga. 

Rzedniała  ciemność,  a  dzień  w  tej  był  porze, 
Kiedy  się  miłem  świtaniem  zaczyna. 
Już  słał>o  błyszczeć  poczynały  zorze, 
1  wschodu  wdzięczna  zbliżała  godzina. 
Już  gwiazdy  sklniące  zapadały  w  morze. 
Gdy  się  przyjemna  odkryła  dolina. 
Strumyk  ją  wazki  krętym  biegiem  dzielił, 
A  słuch  rozkosznem  mruczeniem  weselił. 

Sfodkiem  śpiewaniem  ptaszęta  rozliczne. 
Wschodzące  zorza,  cożywo  witały, 
A  naprzemiany  echa  okoliczne 
Przewlokłym  jękiem  pieśni  powtarzały. 
Okryła  rosa  dęby  nieł>otyczne. 
Kwiaty  się  skloiącym  ciężarem  zginały. 
Powabna  świeżość  wzmogła  zapach  miły, 
Którym  się  z  rosą  kwiaty  napoiły. 


WOJNA  CHOCIMSKA. 
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W^knnhrm  snaffa  oj^i  widokiem, 
^tmas^cone  p«sli  wdzitcinir  oczy  -. 
K  ftkoniw  cormz  pott^ująr  krokiem, 
kirth  doiurski  na  stronę  vybociy  : 
H^rńd  |:t*t«ioy  nad  kręUm  |>otokiem, 
TftB,  kędj  bystre  wody  swoje  toczy, 
Postnrtri  lepiankę  w  okrytej  zaciszy  : 
ZUii^rt  się,  i  glos  spiewaiiia  usłyszy. 


okiem  ascznpiość  domka  mierzy, 
liJtU  stę  coraa  do  tego  mieszkania, 
b>(f««  awojema  w  tem  sfochowi  wierzy, 
Tftk  wdzięrzike  były,  co  sfyszaf  śpiewania. 
V  ff  drzwi  Dakowiec  pomaiii  uderzy. 
WtflB  słyszy  dziwny  sposób  przywitania. 

•  FrzyUąp  Sobieski  I  ■  gdy  padł  na  kolana, 
GiM  się  powińrsyt :  ■  Przystąp  w  imię  Pana.  • 

Drzwi  się  otwarły,  a  starzec  zgrzybiały 

fttimotU  go  z  ziemi,  i  mile  przywitał. 

P*«suł  Sobieski  napoty  zmartwiały, 

O  Łirawinskim  zatem  się  go  pytał. 

T»  wszedł ;  przemówić  gdy  nie  mógł  zdumiały, 

Wraz  z  swym  kompanem  za  nogi  go  chwytał. 

•  ^at  bój  się,  rzeki  mu  starzec  znamienity ; 

•  Powacaa,  chwal  Boga  ;  jam  człowiek,  jak  i  ty. 


•  Czwwaia  na  waa,  nekł im,  dzika  rzesza, 

•  Wiadcjmi ,  iećrie  w  drogę  się  wybrali  : 
Lrtt  Bó«,  wiewiemych  co  zamysty  miesza, 

•  Tak  cbriał,  aby  się  przeciwnie  udali. 

•  ^  awBJę  z^bę  nieprawy  pospiesza ; 

•  Już  w  ręce  naazycb  zbójcy  się  dostali. 

t  Ww  Bó«  ocbronił  z  nieprzyjaciół  ręki, 

•  Oddajcie  w  inne  pokłony  i  dzięki.  • 

Padł  M  bdaM  :  przelękli  i  zbladli, 
^•nąr  nę  Paau  za  jego  obronę, 
Kacem  >abśr«ki  z  Żórawińskim  padli. 
A  gdr  modlitwy  brłv  zakończone, 
Z  pokera  starca  świętego  zagadli, 
J»ka  otocbę  kładzie  na  Koronę. 

•  ••*  wie#co  czyni,  pustelnik  im  rzecze  : 

•  kłabe,Ckczcmne  zabiegi  człowiecze. 

«  Skłony  przed  strasznym  Ironem  nasze  twarze, 

•  Xaqga  wyroków  tam  jest  położona. 

•  Pr«rWm  saw  oczach  najwyższych  mocarze, 

•  Jak  wutr  źdźbłem  miota,  tak  dumnych  pokona  ; 

•  2*  grzłchy  0}U)w ,  często  s^-ny  karze ; 

•  L*ez  Glosć  jego  wielka,  nieskończona. 
■  Pa«  mSoaiemy,  wie  o  swojej  rzeszy ; 

«  bkarat,  zasmucił :  wesprze  i  pocieszy. 


tśe  ta  burza ;  a  jak  wiatr  poziomy 

•  SUdn  po  sobie  nawet  nie  zostawi. 

•  ^aaCaaą  iiiae  i  wichry  i  gromy  ; 

•  i  z  tyt^  nas  wyrwie,  i  z  tych  nas  wybawi. 

«  Przyjdzie  najgorsza  ;  gdy  podstęp  łakooiy, 

•  ?<afBfSfowuiijsijich  zaszczytów  pozbawi. 
<  9ic  traćmy  serca,  a  ufajmy  w  Panu, 

•  Patrai  wrócić  do  pterwasego  stano. 


■  Wróci  ■  —  wtem  umilkł.  A  słodka  osiada 
Nadzieja  w  sercach,  na  to  objawianie. 
Wtem  Żórawiński  ze  czcią  winną  haUa  : 
Jak  dawno  obrał  na  puszczy  mieszkanie? 
Lat  już  sześćdziesiąt,  starzec  odpowiada. 
Jak  mnie  tu  trzyma  pańskie  zawołanie. 
Przebiegł  czas  spory  :  choćby  trwał  naydłużej, 
Wiek  jest  momentem,  gdy  kto  Bogu  służy. 

Był  czas,  gdy  młodość  płocha  mnie  uwiodła, 
I  do  światowej  wabiła  ponęty. 
Czerpałem  gorycz  z  nieprawego  źródła, 
Zmyslncmi  tylko  powaby  ujęty. 
Próżna  nadzieja  chęci  płoche  zwiodła. 
Lecz  BÓG  w  dobroci  swojej  niepojęty 
Otworzył  oczy  :  poznałem  czczosć  rzeczy 
Poznałem,  w  csem  stan  szczęśliwy  człowieczy. 

Tą,  którą  teraz  wy  idziecie  drogą, 

I  jam  szedł  niegdyś  dla  miłej  ojczyzny, 

I  jam  doznawał,  jak  wojna  jest  srogą. 

Odniosłem  nie  raz,  i  szwanki  i  blizny. 

Miło  mi  wspomnieć,  jak  gardziłem  trwogą ; 

A  w  stawie  zacnej  sukając  spuścizny. 

Nie  dbałem  na  śmierć  ;  bo  nie  dbać  się  godzi, 

Kiedy  o  wiarę  i  ojczyznę  chodzi. 

Byłem  z  Tarnowskim  owym  zawołanym 
Pod  Obertynem,  gdy  gromił  Wołoszą. 
Byłem,  gdy  hordom  Tatarskim  zebranym. 
Co  się  rabunki  i  gwałtem  panoszą ; 
Odbierał  Jassyr,  a  w  stepy  zagnanym, 
Tam  kędy  zdobycz  swej  drspieży  znoszą. 
Przebywszy  Budziak,  Krym  i  Staporoże ; 
Dał  czuć,  co  szabla  polska  zdziałać  może. 


Gdy  ów  OstrogsU  Konstantyn  waleczny. 
Pod  Orszą  hardość  Moskwicina  znękał ; 
Patrzałem  na  to,  co  niegdyś  bezpieczny. 
Dumny  swą  siłą,  kaźni  się  nie  lękał. 
Poznał  naówczas  hańbę  i  wstyd  wieczny, 
Kiedy  pod  jarzmem  zwyciężony  klękał. 
Wdzięcznym  widokiem  oczy  moje  pasłem, 
Kiedy  był  zgromion  Konstantyna  hasłem. 

Odtąd  w  tej  dzikiej  pustyni  zamknięty. 
Skończyłem  błę<lne  marności  podróże, 
Ani  już  patrzę  na  świata  odmęty  ; 
Lepszą  mam  służbę,  kiedy  Bogu  służę. 
Śmierć  się  przybliża  skoremi  momenty, 
Nie  bawiąc,  oczy  wieczyście  zamrużę. 
Ostatnie  jednak  te  słowa  wy  rzekę  : 
Panie  I  weż  Polskę  pod  twoje  opiekę !  i 


Rozrzewnił  starzec  tych,  co  go  słuchali. 
Sam  też  wylewał  łzy  hojnym  strumieniem. 
Resztę  dnia  w  wdzięcznych  mowach  przepędzali. 
Wzmożeni  zatem  miernem  zasileniem. 
Gdy  się  podróżni  do  spoczynku  brali. 
Starzec  ich  świętem  żegnał  pozdrowieniem. 
A  jak  miał  zwyczaj,  nim  poszedł  na  łoże. 
Chodząc  po  puszczy,  śpiewał  chwały  boże. 
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Już  przystawione  do  szańców  drabiny. 

PIEŚŃ  VII. 

Fossv  głębokie  już  przeprawom  zdolne. 

Już  zewsząd  widać  zdziałane  ruiny. 

Torry  t  llcsnnn  wojftkiem  pnypiwtotają  fiturm  do  okopów. 

Od  armat  baszty  słabieją  okólne. 

Zawi«u,  juł  prawie  prsrmagającyrh ,  odpiera.  Zabija  w 

Broni  Sapieha,  sławny  swemi  czyny. 

boju  pojedynkowym  KarakaM,  jednego  s  dowódców  Tu- 

Męztwo 1  rozpacz  wonczas  zobopolne. 

reckich,  a  Hm  a  boku  od  HuMejna  ttrsalą  praeasyty.  żal 

A  punkt  honoru,  wstyd  bitwy  przegranej 

w  oboti*  pobkim  po  jego  igonie. 

Jadem  niezwykłym  srożył  Bisurmany. 

Wozi|czifE  juś  zorza  wschodzie  poczyoaiy. 

Już  Mahometa  proporzec  ozdobny 

Gdy  się  tfum  zbrojnych  pokazaf  zdaleka  ; 

Blizko  się  wierzchu  okopów  unosćl. 

Wttąpif  Chodkiewicz  oa  obronne  wały. 

A  odpór  w  słabych  miejscach  mniej  sposobny 

A  gdy  obrotów  przeciwnych  docieka. 

Wygraną  wojskom  niewiernym  ogłosił. 

Chrapliwy  odgioi  trąby  wydawafy  ; 

Skoczył  na  odsiecz  Zawisza  nadobny, 

Żoinierz  aic  kupi  i  na  hasło  czeka, 

Niewiernych  znaki  jnż  tkwiące  poznosił : 

Starli  je  wiodą  na  wa{y  i  szańce. 

Za  nim  odwagą  i  dzielnością  znaczny, 

A  wtem  przybyły  szpiegi  i  posłance. 

Z  sadnieprskim  hafcem  mężny  Sahajdaczny. 

Głoszą  ;  że  Osman  z  niezliczoną  zgrają 

Wsparli  w  pierwiastkach  nadto  zaufanych. 

Coraz  się  bliżej  pod  obóz  przymyka  ; 

Zmienił  się  tryumf  i  radosne  krzyki. 

Wszyscy  natychmiast  wodza  otaczają, 

Jęk  z  srogich  ciosów  dzielnie  zadawanych. 

A  na  rzrikiego  czele  ochotnika 

Wydała  dziczą  okropnemi  ryki ; 

Stawa  Zawisza  -.  ochotą  pałają. 

Na  nieprzyjaciół  z  hańbą  odegnapych 

Zgromić  na  pierwszym  wstępie  przeciwnika, 

Padli  z  stanowisk  swoich  Lisowczyki. 

Chwalił  Chodkiewicz  ochotę  wspaniałą. 

Cofa  się  zgraja  na  pobojowiska. 

Wstrzymać  ją  jednak  w  tej  porze  się  zdało. 

A  miecz  zwy ciężki  nad  karki  im  błysk*. 

Słychać  dźwięk  muzyk,  a  wrzawy  hałasów, 

Mężnym  zapałem  wszystek  rozżarzony. 

Uszy  okropnem  wyciem  przerażały  : 

Ściga  Zawisza  pierzchającą  zgrają : 

Odgłos  trąb,  kotłów,  surm  i  totambasów, 

Wyrwał  wśród  póików  sztandar  podniesiony. 

Zajadlej  tłuszczy  pomnażał  zapały. 

Oczy  mu  ogniem  jaskrawym  pałają. 

Echa  z  pomiędzy  padołów  i  lasów, 

Śmierć  mieczem  miota,  a  na  wszystkie  strony 

Stokrotnym  jękiem  g;łosy  powtarzały. 

Niewiernych  tłumy  zajęte  padają. 

Blużnili,  Panie!  ffwięte imię  twoje. 

Strach  objął  serca,  a  o»i  zuchwali 

Dumni  potęgą,  kiedy  szli  na  boje. 

Sromotnym  pędem  z  boju  uciekali. 

Róg,  co  się  krnąbrnej  hardosci  sprzeciwia. 

Na  wrzask  okropny  uchodzącej  tłuszcze. 

Pokornych  szczęsnym  co  wzmaga  wyrokiem ; 

Karakas  mężny  wywiódł  hufce  swoje. 

Bóg,  który  wierne  rfugi  uszczęśliwia. 

Co  na  odwodzie  stały,  tam  gdzie  puszcze  : 

Raczył  łaskawem  rzucić  na  nie  okiem. 

A  świeżym  ludem  wzmagający  boje 

Już  je  niezmiernosć  tłumów  nie  zadziwia, 

Krzyknął ;  «  Żadnemu  z  zdrajców  nie  przepuszcs^. 

Nieustraszonym  szli  na  odpór  krokiem. 

«  Krwią  się  nasycę,  lub  śmiercią  ukoję. 

Chodkiewicz  pierwszy,  a  za  nim  w  też  tropy 

r  Kogo  nieprawa  śmiałość  ubezpiecza,  % 

Młodzież,  ttarssyzna,  biegli  na  okopy. 

■  Niech  dozna,  jakie  cięcie  mego  miecjia.^ 

Gdy  ku  obronie  wojska  się  zebrały, 

Dumny  pohańcze  I  ozwał  się  Zawisza  : 

I  każdy  stanął,  gdzie  mu  poruczouo. 

•  Nie  takich  oasi  gromili  mocarze  : 

Grzmotnym  się  hukiem  działa  odezwały. 

Znajdziesz  każdego  z  moich  towarzysza. 

Bomby,  kartacze  razem  wypuszczono. 

«  Co  twoje  hardość  zgnębi  i  ukarze.  ■ 

Szedł  śmiało  w  ogień  Bisurman  zuchwały. 

Z  obustron  zatem  wrzawa  się  ucisza. 

Wybrane  Spahów  i  Janczarów  grono. 

Oni  zaś  w  dalszym  nie  bawiąc  poswarzę. 

I.edwo  widziani  przed  gęstą  kurzawą. 

Zwróciwszy  końmi,  ku  dolinie  bliskiej. 

Pod  same  szańce  cisnęli  się  żwawo. 

Rzucili  na  się  hartowne  pociski. 

Tam  gdzie  Sapieha  trzymał  mężne  roty. 

Szybkiem  schyleniem  ustrzegł  się  od  grotu 

Najpierwszy  attak,  najżwawsze  spotkanie ; 

Piękny  Zawisza,  i  raźny  i  hoży  : 

Sam  Osman  swoim  dodawał  ochoty, 

A  nagłym  skokiem  rzezkiego  obrotu. 

Lecieli  oślep  na  jego  wołanie  ; 

Tnie  w  kark  pohańca  i  trupem  położy  ] 

Niezmierne  działa  wydawały  grzmoty, 

Padł,  a  chrzęst  zbroi  podobny  do  grzmotu 

Równe  z  obozu  było  odstrzelanie. 

Zdziczałe  tłumy,  gdy  razi  i  trwoży ; 

Zadrżała  ziemia  krzyki  straszliwemi. 

Hussejn,  co  na  bój  ku  Zawiszy  śpieszył. 

Skryto  się  iłońce  przed  dymy  gęstemi. 

Z  boku  go  strzałą  jadowitą  przeszył, 

WOJiNA  CHOCIMSKA. 
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Jako  kwiat  polay,  oo  aia  roM  sprsjja, 

Podcł^t  j  kota  SYKdle  kolki  zwij*  \ 
Tak  p^ot  smicrtelMy  siabi  go  i  mroczy , 
?ta  pien  tai«iystą  ncHa  aklaDia  sł<|  szyja. 
Fatf  Mkierci  lupca  BiiotizieDiec  ochoczy. 
B «»!«•«  lice  S&*OĄ  i  drętwieją, 
LiU,  frzyjeauke  aasuechen,  sinieją. 

Kto  ial,  kto  rospacz  przylomoych  0|»iss«, 
\a  Lik  okropne  sbiegfych  widowisko 7 
Pn^paidli  tJOTiewi  wirroi  towarzysze, 
I  iwtaki  w  pgazcaą  gdy  zanieśli  bliską, 
Taa  jr  w  poa^f  ą  zibżyli  zacisza. 
Saai  ia»  Węgli  im  pobojowisko 
%»nc  u<  WM  re«acie  pierzchającej  rzeszy. 
Co  irwożna  do  swych  stanowisk  si«  śpieszy. 


laplakal  Wejher^  kiedy  si^  dowiedział 

0  »jr«in<»lrwej  młodzieńca  utracie  : 
Aai  tK  diużrj  w  okopach  osiedzial ; 
Air  o  Miciwcj  ayslący  zapiarie, 
^jfmMw  tiua  dziki,  który  coraz  rzedziai. 
W  i^  w  pogądaacj  nasi  alternacie 

Cr—ią  niewiernych,  a  na  wtzystkic  strony 
Obfct^ch  Bwyci<ztw  odbierają  plony. 

Wfdat  Chodkkwici,  aby  hamowali 
Sun*  żołnierza  impet  zbyt  rozjadfy . 
Win  Mf  zwycięzcy  nazad  powracali, 

1  »rzne  kofce,  skąd  wyszły,  osiadły. 
B*f«  czTM-  winną  wszyscy  oddawali. 
A  cdf  joż  nocne  cicmMwci  zapadły, 
&di  Da  spoczynek,  lecz  im  nie  był  miły. 
larlaki  Zawiszy  gdy  «  obóz  przybyły. 


ilT,  iolnierze  i  wodze 
Wyidi  naprzeciw  w  żałosnej  postaci  < 
lal  óeżki  wazyslkicb  dotykał  zbyt  srodze, 
A  W  najwi^kazy  byi  jego  współbraci. 
Grono  wdodi  jeńców  stan^o  na  drodze, 
Grooo  mlodzMńców,  co  swój  zaszczyt  traci. 
Płakali  rzewnie  na  pierwiastki  smutne,    * 
Co  Inty  nagle  zdziałały  okrutne. 


zwłoki  krył  całun  bogaty. 
Gdy  na  śmiertelne  włożono  je  mary, 
IładzMńcy  drogc  nscicłali  kwiaty, 
A  pod  nadobne  gdy  wniesion  kotary, 
Harz  rzewny  wczyslkich  głosił  wielkość  straty 
Płakał  gw  równie,  i  młody  i  stary. 
Cbadkifwirt  tłumiąc  żal  serca  gł<boki. 
Tak  mówił,  patrząc  na  szacowne  zwłoki : 


•  Diżełnoecią,  cnotą,  i  gorliwą  wiarą, 

•  W«y«ikic«u  zgoła  dary  ozdobiony, 

•  IHadfifńcw,  żadną  nieskażon  przywarą ! 

•  Jwarcw  przybytkach  bożych  umieszczony  : 

•  Ojrryzay  milej  wyborna  ofiaro ! 

•  Patrz  na  żal  twoich,  plącz  nieulolony  i 

•  ?ltrwcaesnie  zgasłeś,  a  pami^  twa  miła, 

•  WazyUkich  nas  ciężkim  żalem  rozrzewniła. 


I  Stan^eś  teraz  już  w  porcie  szczęśliwym, 

■  Doszedłeś  mety  po  krótkiej  przeprawie ; 

■  Proś  Boga,  niech  nam  będzie  miłościwym, 
•  Ma  twą  ojczyznę  niech  spojrzy  łaskawie. 

«  Nasza  rzecz  mścić  się  mieczem  zapalczywym  -. 

■  Dogodzim  żalom,  dogodzim  i  sławie. 

■  Przysiężmy  przez  ten  przekład,  który  chwalim, 

■  Że  jego  zemścim  {  kraj,  wolność  ocalim.  ■ 

Rzekł,  a  natychmiast  powstały  okrzyki. 
Jeden  głos,  jedno  hasło  wszystkich  byłu ; 
Szerzył  się,  wzmagał,  a  pomiędzy  szyki 
Hasło  wspaniałe  coraz  się  mnożyło. 
Na  stanowiska  poszły  wojowniki ; 
Już  też  ciemnością  niebo  się  zakryło. 
Namiot  tymczasem  ozdobiwszy  wieńcy , 
Przy  zwłokach  smutni  zostali  młodzieńcy. 


PIESN  VIII. 

Osman  dzielny  tnslsdszy  odpór^  rozjadą  »ię  se  tłości.  Omsr 
csarnosi^inik  obiecuje  mu  kwrmi  tituki  wypraną,  i  wsj- 
wa  na  pomoc  piekła.  Skinder  i  Hnaaejn,  nie  w  zabobo- 
nach ,  lecs  w  męitwi*  kała  pokładać  awycięstwo.  Cbod- 
kiewicia  praseornoió. 

In  więcej  w  mocy  nadziei  położył. 
Dumną  potęgą  Osman  zaufany. 
Tym  się  zjadliwiej  zawziął  i  nasroż)^, 
yf  zuchwałych  myślach  swoich  oszukany. 
Nową  natychmiast  radę  baszów  złożył. 
Jakby  pognębić  i  znieść  Cbrześcijany. 
Zeszli  się  wszyscy  skupieni  do  razu, 
Na  straszny  wyrok  tyrana  rozkazu. 

Różne  projekta  były  roztrząsane ; 

Wtem  jeden  z  rady  Osmanowi  rzecze  : 

a  Pewną  mieć  będziesz,  Padyszo,  wygrane, 

■  Żaden  przed  mieczem  twoim  nie  uciecze ; 
«  Niech  stanie  Omar,  ten  sprawi  odmianę, 

■  Teo  przyszłość  dalszych  powodzeń  dociecze, 
a  A  czarnozięzkie  gdy  pocznie  zaklęcia, 

a  Zmiesza  niewiernych  dumne  przedsięwzięcia. 

Stanął  natychmiast  Omar  zawołany. 

Stanął  wśród  rady  za  pana  rozkazem. 

Obiecał  zgubić  wszystkie  Chrześcijany , 

Zniszczyć  do  szczętu  ogniem  i  żelazem. 

•  Poznasz,  ó  panie  1  rzekł,  szczęsne  odmiany, 

t  Oddam  w  zwycięzkie  ręce  wszystkich  razem, 

a  Żywych,  czy  martwych,  w  jakiej  chcesz  postawie, 

a  U  stopni  troDU  twojego  postawię.  ■ 

Tam,  gdzie  się  ciągła  rozległa  dolina, 
A  przez  nię  strumień  czyste  wody  toczy, 
l.as  się  sdaleka  podnosić  zaczyna, 
Wybujałemi  drzewy  dziwi  oczy  : 
Nazwisko  jego  dawne  Bukowina, 
Cienmi  zarośli  wieczyslemi  mroczy. 
Dęby  stuletnie,  i  buki  i  jodły, 
I.edwo  dojrzane  wierzchołki  wywiodły. 
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stawna  ta  puszcza  kl^ką  niegdyś  aaną, 
Gdy  za  Olbrachta  w  niej  rycerze  legli  { 
Odtąd  poczwary  okropne  tam  straszą. 
Co  je  strwożeni  mieszkańcy  postrzegli. 
Pasterze  Irzmiy  wiodący  na  paszą, 
Nie  raz  ich,  strachem  przej^i,  odbiegli. 
Nie  raz  grom  huczny  i  wrzask  jakby  tłuszczy, 
Okropne  echa  nosify  po  puszczy. 

Sfychać  tam  wycia,  ryki  przeraHiwe, 

Okropnym  wrzaskiem  co  trwożą  słyszących  : 

Nie  raz,  jak  wojska  krzyki  zapalczywe, 

Chrzęst  zbrój,  szczęk  mieczów  wydawały  sklniących. 

Znagła  pożary  wznoszą  się  straszliwe ; 

A  wśród  |łłomieni  dębów  pałających. 

Zbyt  okropnemi  najeżone  wzory, 

Snują  si^  sprośne  larwy  I  potwory. 

Wieczysto  trwałem  mchem  zewsząd  okryte 

Gęste  konary  zasępiają  drzewa  : 

Żadne  tam  nie  jest  w  owoc,  w  kwiat  obfite. 

Liść  je  ponuro  zwiędły  przyodziewa. 

Krzewią  się  w  cieniach  zielska  jadowite, 

W  okrąg  jezioro  bagniste  oblewa. 

A  wśród  zgęslwiałych  wód  oparzeliska, 

Głucho  bełkocąc,  zdrój  mętny  wytryska. 

Zefir  przyjemny  tym  miejscom  nie  sprzyja, 
Ani  go  słońca  promienie  weselą ; 
Mgła  zaraźliwa  zwierzęta  zabija. 
Ptaki  tam  swoich  gniazdeczek  nie  ficielą. 
Z  trwogą  podróżny  Bukowinę  mija  ; 
A  jeśli  którzy  tam  wnijsć  się  o«mielą. 
Gdy  w  giębią  ciemną  puścić  się  pokuszą, 
Wpół  obumarli  uciekać  z  niej  muszą. 

Wszedł  w  nię  bez  trwogi  niezbożnik  zochwały 
Wszedł  Omar  w  godne  swych  zbrodni  siedlisko. 
Srogim  go  rykiem  poczwary  witały. 
Miłe  zajadłym  oczom  widowisko. 
Zewsząd  się  larwy  okropne  skupiały  : 
Lecz  gdy  zakazał  przystępować  blisko, 
Pierzchnęły  nagle,  i  zniknęły  razem. 
Za  powtórzonym  Omara  rozkazem. 

Przyszedł  na  miejsca,  gdzie  spadek  pochyły 
W  najokropniejsze  zarosłe  prowadził : 
Gdzie  zjadłc  węże  i  żmije  się  kryły, 
Taro  czarnozięzkie  narzędzie  osadził, 
I  kopiąc  larniem  zarosłe  mogiły, 
Zbótwiałe  kości  na  stosy  gromadził. 
A  gdy  już  dzieło  rozpoczynać  myslił. 
Cyrkuł  fatalny  na  ziemi  okryslił. 

Wszedł  weń ;  natychmiast  zaklęcia  straszliwe 
Okropnym  głosem  polrzykroć  gdy  czyni, 
Wyzionął  blużnierstw  szkarady  zelżywc ; 
A  gdy  je  coraz  mnoży  i  przyczyni, 
Szum  głuchy  powstał,  jęki  przeraźliwe 
Dały  się  słyszeć  z  poblizkiej  jaskini. 
Dopiero  z  trzaskiem,  jakoby  po  gromie. 
Duchy  piekielne  stanęły  widomie. 


W  niezbożnej  zatem  swych  gnslarstw  osnowie 
Zniewolił  czarty  barbarzyniec  wściekły, 
I  tyle  wymógł  w  tajemnej  rozmowie, 
Ze  mu  swą  pomoc  ochotnie  przyrzekły. 
Więc  zaufany  w  tem,  co  dały,  słowie. 
Wypuścił  z  zaklęć  :  natychmiast  uciekły. 
On  zaś,  by  myśli  strapione  pocieszył, 
Z  dobrą  otuchą  do  Osmana  spieszj-ł. 

Zastał  go  I  swemi  zamkniętego  w  radzie* ; 
Raszów  go  pierwszych  otaczało  grono. 
Dał  znać,  iż  tryumf  przynosi  w  zakładzie. 
Zaraz  go  w  namiot  cesarski  wpuszczono. 
Więc  rzecz  przełożył  poważnej  gromadzie. 
(  gdy  kunszt  dzielny  powszechnie  chwalono. 
Powstał  z  swojego  miejsca  Skinder  śmiały, 
I  przerwał  zbytnie  guślarca  pochwały. 

c  Odpuść,  Cesarzu,  rzekł,  niezwyciężony ! 

•  Niegodne  ciebie,  że  przerywam  mowy  : 

■  Nie  temi  kunszty  wzmacniają  się  trony, 

■  Dziełmi  się  państwa  wznoszą,  a  nie  słowy ; 

■  Gardzi  podłemi  męztwo  zabobony, 

•  Masz  w  nas,  d  panie,  posiłek  gotowy. 

•  Jeżeli  dzielność  klęsk  przeszłych  nie  zmaże, 

■  Wspaniała  rozpacz  wszystkiego  dokaże.  ■ 

Toż  mówił  Hussejn,  niedawno  przybyły, 
llussejn  wielkiego  namiestnik  Ragdalii : 
Tam  się  ogromne  hufce  gromadziły, 
Od  Perskich  granic,  i  od  Eufratu  ; 
Rzekł :  a  Złe  sposoby  takie,  coby  ćmiły 

•  Blask  nitfzmazany  twego  majestatu. 

■  Niech  trwożni  czynią  guslarskie  ofiary, 
a  Sława  i  honor,  te  są  mężnych  czary.  ■ 

N  im  odszedł  Osman  z  górnego  dywanu. 
Pochwalił  swoich  ochotę  wspaniałą  : 
A  zas  każdemu,  według  jego  stanu. 
Zlecił,  co  czynić  napolem  przystało. 
Nizkim  pokłonem  oddali  cześć  panu  : 
A  kiedy  się  już  ku  amierzcbu  zbierało. 
Wprzód  go  obfitym  obdarzywszy  darem. 
Sam  na  ustroniu  zamknął  się  z  OoMrero. 

Chodkiewicz  równie  przezorny  i  czuły. 
Obchodził  obóz,  szańce  i  namioty. 
Skrzętnie  poprawiał,  gdzie  się  twierdze  psuły. 
Dociekał,  jakie  przeciwnych  obroty. 
Różne  mu  w  myśli  projekla  się  snuły. 
A  pełen  zawdy  walecznej  ochoty. 
Na  nowy  zastęp,  i  zwycięzkie  boje. 
Natężał  pilnie  wszystkie  myśli  swoje. 

Tak  żeglarz  czuły,  gdy  do  portu  zmierza 
Po  ciężkiej  burzy,  którą  już  wytrzymał, 
Chociaż  szturm  srogi  coraz  się  uśmierza. 
Choć  wiatr  ustaje,  co  mu  żagle  wzdymał } 
Przecie*  on  zdraduej  ciszy  nie  dowierza. 
A  spracowany  gdy  sternik  zadrzymał. 
Sam  żagle  wznosi,  a  steru  krawędzi 
Jąwszy  się,  czuwa,  gdzie  wiatr  okręt  pędai. 
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hk  Z-Cr  siły,  ęSj  srofte  ap«fy 

T«k  «ir«ci  wdu^zoe  trsajstkicli  sMilaiy , 
Wb^Hdawowem  ciescąc  prsybluenieiB  i 
Carat  h^  bardziej  w  obocie  nftougafy, 
1  C9r«s  CTwuenf  śąiUiM  pragnienion  : 
!^artcił«kretc«  <lo«ó<i  ocsYwiMjf 
(^  poiądaac  wótli  odebrał  listy. 


Z  ivcb  M^  osewesai  jeucw  dowiedsieli, 
Z«  Wła*Hda«eai,  ix  «a»  Zyganunt  tpicMy  : 
WaMirbi  •■'HO  ii  b^dą  widaidi, 
Wsiysllick  nadaicja  poiądaiM  cieuy, 
I  r>rfo  ledwo  apodłiewać  u^  smieH, 
Z  Bi«i  cią^Bi^  «ybor  narodowej  raeuy. 
Za  ■u^stkirk  bowiem  aunów  aetwoleniem, 
kral  B  BaapoliHaa  —dcbodfil  nusettieni. 


Ta  jtU  ealatpia  aadsicja  ojccysny, 
1^  Ua  fkiAlay  powróci  roiiwi : 

Lńę  wszyscy  na  ebwaleboe  blizny, 
krajw  wzbudzeni  przyczyną. 
>ea  kroi  na  caeW  z  wyborem  starszyzny, 
Bi  aaią  walecznie,  lob  cbwaleboit  fina. 
A  fij  ocbetne  ruty  w  pole  wiodą, 

i  jest  dla  nieb  nagrodą. 


P^' 


PIESN    IX. 

kr»lrwi€   nadciąga  i   wojtkipm.    Wydany   od 
do  Ckodkirwicu  Zawiau,  apot^la  młoki  syna  s 
lya  abnądkiwo  nicaioor.  Roipaci  atarca.  Pattd- 
fv  ciany.  Wtadyataw  aCai«  w  obosi*.  Bitwa  prarr- 
f  którą  Umar  sprawił. 


na  krają  swojego  obrona 
Wladyalaw,  w  zacaajoż  wprawiony  dzida, 
^fiatsayt  -.  a  sławą  myśli  rozjarzona 
Pmnoc  ejczyzny  gorliwiej  njda  t 
Patrzył  na  pole  m^wn  otworzone, 
Gdzie  tią  zwyci^zka  korzyści  rozpoczną  t 
Przynaglał  kroki,  dMąc  przed  nK*nym  szykiem 
Czjbaw  cbwalebnycb  zostać  ncsestnikiera. 


Jń  tycb  przyjeaanyrb  okolic  doebodził, 

Gdase  bystrym  biegiem  Dniestr  szamiący  płynie, 

Jl  ro  swe  narty  szeroko  rozwodził, 

RwM  twavde  brzegi  w  skalistej  cieśninie  ^ 

Taaa,  aeby  swemu  iądania  dogodził, 

Zayla  do  wojska  o  tejże  godzinie. 

Wiernego  podróż  swoich  towarzysza  : 

Z  ochotą  bierzą  poselstwo  Zawisza. 

O  nędzny  starcze!  niewiesi,  coc  los  niesie, 
Ojcze  aiesancsny  1  nie  wiesz  co  ci^  czeka  i 
Pnuso  z  widzenia  syna  raduje  się, 
Prwżno  aa  zwłokę  wyjazdu  narzeka. 
W  « jridia  :  w  bliskim  odpoczywał  lesir, 

ryczajny  gdy  posirzegłzdaleka, 
nocy  postrzega  dowodnie 
światły  błyszczące  pochodnie. 


Wstręt  go  niezwykły  natychmiast  ogarnie, 
Kie  śmie,  co  znaczy  ten  widok,  wybadać : 
Przybliżały  się  światła  i  lalarnie. 
Patrzy  na  swoich,  a  nie  może  gadać  1 
Sili  się  z  konia  spuścić,  ale  marnie, 
Porwali  mdłego  i  pomogli  zsiadać. 
Trzykroć  ku  świattu  silący  się  rzucił, 
Trzykroć,  jak  mocą  odparty,  powrócił. 

Wtem  się  ozwały  żałobne  ipiewania. 
Krokiem  leniwym  swialła  się  zbliżały  ; 
Coraz  płacz  słychać,  jęki,  narzekania, 
Coraz  je  smutne  echa  powtarzały. 
Zdrętwieli  wszyscy  na  te  powtarzania. 
Wtem  się  ozdobne  mary  okazały ; 
A  gdy  się  zbliżył  do  ciała  martwego, 
Poznał  nieszczęsny  ojciec  syna  swego. 

Staną)  :  i  wszystkich  zdrętwiały  przelęknie. 
Gdy  w  zwłoki  syna  suche  wlepił  oczy  } 
Cichym  odgłosem  niekiedy  zajęknie, 
Wokoło  wzrokiem  zmieszanym  powłóczy  } 
Drżący  natychmiast  wzdychając  uklęknie, 
Porwie  się,  znagła  do  ciała  przyskoczy  ; 

0  synu !  — >  głosem  płaczliw)m  zawołał. 
Zemdlał,  i  więcej  już  mówić  nie  zdołał. 

Cichość  posępna  zatem  nastąpiła, 
Na  lak  okropne  patrząc  widowiska ; 
Boleść  niezmierna  przytomnych  dręczyła. 
Kapłani  płacząc  przystąpili  zbliska. 
Chcąc  starca  odwieść  :  próżna  praca  była, 
niezwykłą  mocą  martwe  zwłoki  ściska. 
Jęczy,  a  smutne  wznosząc  w  niebo  oczy. 
Przytula  syna,  i  łzy  rzewne  toczy. 

Ten,  który  płacze  strapionych  osusza, 

1  wskroś  skrytości  serc  ludzkich  przenika ; 
Naówczas  mocą  niezwykłą  poruiza 

Do  wyjścia  z  domku  swego  pustelnika. 
Idzie,  gdzie  dzielny  instynkt  iść  przymusza. 
Wtem,  kiedy  smutuą  gromadę  połyka ; 
Dał  mu  Pan  poznać,  że  na  to  się  śpieszył. 
Ażeby  starca  strapionego  cieszył. 

Więc  się  przybliżył  t  a  łzami  zalany 
Pden  litości  podnosił  go  z  ziemi  : 
Ani  go  postrzegł  starzec  obłąkany, 
A  serca  krajał  jęki  płaczliwemi. 
Wtem  rzekł  pustelnik  w  Bo6U  zaufany  : 

■  Wstań,  co  wykraczasz  żalami  zbytniemi ! 

■  Niewiernych  podział  dręczyć  się  rozpaczą, 
c'Gdy  ojciec  karze,  nie  tak  dzieci  płaczą.  • 

Porwał  się  starzec  spłakany  i  zbladły 

Na  głos,  z  bożego  co  słyszał  natchnienia  : 

W  skrytości  serca  te  słowa  się  wkradły , 

Czuje  niezwykłe  wewnątrz  zasilenia. 

Zda  mu  się,  z  oczu  że  zasłony  spadły  ; 

A  rozrzewniony,  pden  zadumieoia, 

Gdy  go  niezwykła  dzielność  wskrói  przenika, 

Tak  do  świętego  mówił  pustelnika  : 
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<  o  ty !  czyś  człowiek,  czy  bożkiem  zrządzeniem 
«  Aoioi  na  moj^  pociechę  zeffany ; 

■  Ty,  który  dzielnem  umysłu  wzruszeniem 

<  Sprawiasz  niezwykle  w  mem  sercu  odmiany, 
«  Objaw  %ią ;  niechaj  powinnem  uczczeniem 

«  BÓG,  co  cię  zesfaf,  będzie  uwielbiany. 

«  Czyś  człowiek,  jak  ja?  czy  nieba  osiadasz  ? 

t  Powiedz,  czem  jesteś^  ty,  co  sercy  władasz.  ■ 

Rzecze  pustelnik  :  >  Cztek  jestem  mizerny, 
«  Człek,  co  się  w  nędzy  rodzi  i  umiera; 
«  Słabe  naczynie,  w  dobroci  niezmierny, 

■  Na  okazanie  mocy.  Pan  obiera  i 

•  A  w  swych  obietnic  dotrzymaniu  wierny, 

•  Tych,  którzy  płaczą,  łzy  suszy,  ociera  ? 

•  Temu  czeiić  dawaj,  co  gdy  chłostę  spuszcza, 

•  Dotknie,  zasmuci,  ale  nie  opuszcza.  > 

Jak  deszcz,  na  ziemię  co  spragnioną  pada, 
Tak  dzielne  były  słowa  pustelnika  ; 
W  sercu  Zawiszy  spokojnosć  osiada, 
I  łaski  boiej  wzruszenie  przenika  : 
Rozbrat  wieczysty  światu  wypowiada, 
1  sam  się  w  dzikiej  pustyni  zamyka. 
A  gdzie  strumyczek  mruczał  wśród  opoki. 
Tam  pogrzeb!  syna  ulubione  zwłoki. 

Odtąd  na  boże  usług!  w}-Iany, 
Świętą  modlitwą  troski  swoje  słodził : 
Spełzł  mu  świat  w  oczach,  niegdyś  zbyt  kochany. 
Świat,  co  goryczą  pieszczoty  nagrodził. 
Został  żal  w  sercu,  lecz  umiarkowany, 
Codzień  nad  smutny  grób  syna  przychodził : 
Błagając  niebo,  pieniem,  modlitwami, 
Codzień  rzewnemi  oblewał  go  łzami. 

Na  czele  wojska,  co  do  boju  stawa, 
1  do  zwycięzkich  laurów  żniwa  spieszy, 
Wesot  Chodkiewicz  witał  Władysława, 
Witało  grono  bohatyrskiej  rzeszy ; 
Ochocza  w  półkach  rozniosła  się  wrzawa, 
Widok  je  miły  zasila  i  ciesr.y  , 
Zatem  Władysław  objeżdżał  szyk  cały. 
Wojska  go  krzykiem  radosnym  witały. 

Srogiemi  bitwy  fławnc  Lisowczyki, 
Za  danem  hasłem  żwawo  nacierali : 
Wspierał  Tyszkiewicz  mężne  wojowniki. 
Wstrzymali  impet  Spahowie  zuchwali, 
Drugim  zawodem,  kiedy  wpadł  w  ich  szyki, 
Z  nim  Czarloryitki,  Spahy  uciekali. 
Hussejn  z  Janczarmi  przypadłszy  od  puszc7.e. 
Próżno  zasłaniał  potrwożone  tłuszcze. 

Gdzie  z  Władysławem  Chodkiewicz  był  mężny. 
Tam  krwi  niewiernej  potoki  pluszczały ; 
I  ludo  odpór  dawał  im  potężny 
Skindcr,  w  zwycięztwach  dawnych  zaufały, 
Poznał,  że  w  sile  swojej  niedołężny  ; 
Poznał,  iż  przyszedł  koniec  jego  chwały  i 
Pełen  rozpaczy,  i  na  pomstę  skory. 
Rzucał  się  oślep' zwycięzca  Cecory. 


Tak  w  dzikich  stepach  znagła  obskoczony 
Lew,  co  go  zwycięztw  ośmiela  ochota, 
Nieukojonym  jadem  rozjuszony. 
Leci  na  bitwę,  w  oszczepy  się  miota  : 
Nie  czuje  razu,  którym  obrażony. 
Drzewca  pocisków  łamie  i  druzgota. 
A  jeżąc  grzywę  wspaniały  i  w  klęsce, 
Okropnym  rykiem  przeraża  zwycięzcę. 

W  odmiennej  zatem  szczęścia  alternacie. 
Wsparł  losy  Skinder  rozpaczą  wspaniałą. 
Już  padł  Zienkowłcz,  mąż  zacny  w  senacie, 
Już  i  chorągiew  wodza  okazsrłą 
Posiadł  niewierny.  O  takiej  utracie 
Słysząc  wódz,  zwrócił  tam  potęgę  całą. 
Gdzie  dumny  mocarz  z  Janczary  i  Spachy 
Strwożonym  półkom  przymnażał  postrachy. 

Już  się  zoczyli,  już  zmierzone  groty. 
Postrzegł  to  Omąr,  a  swemi  czarami 
Nagle  sprowadza  szumy  i  łoskoty  i 
Czarne  obłoki  snuły  się  pasmami, 
Srogiemi  trzaski  przerażają  grzmoty, 
Strasznemi  niebo  skini  błyskawicami ;  ' 
Wzmaga  się  burza,  a  zrażone  oczy 
Blask  nagły  ślepi,  gruba  ciemność  mroczy. 

Leciały  piekieł  mocarstwa  i  siły, 
Na  czarnozięzkie  zaklęcia  straszliwe ; 
Okropnym  jękiem  ćmy  nocne  zawyły. 
Zewsząd  się  wzniosły  wrzaski  przeraźliwe, 
Z  gradem  ulewy  srogie  nastąpiły. 
Okropne  grzmoty  i  wichry  burzliwe  -. 
Jaskrawym  ogniem  błyskały  obłoki, 
Z  gór  zapienione  leciały  potoki. 

Stanęły  wojska  w  okropnej  ciemności. 
Stanęły  strachem  przerażone  srodze ; 
Ustał  wzajiimny  spór  tapalczywości. 
Nie  wiedzą,  gdtie  są  żołnierze  i  wodze  : 
W  równej  zostają  wszyscy  troskliwości 
Jak  się  ratować  w  tak  gwałtownej  trwodze ; 
Leci  na  domysł  obłąkana  tłuszcza, 
I  plac  potyczki  z  obu  atron  opuszcza. 

Blużni  rozpaczą  ostatnią  rozżarły 
Skinder,  przeklina  guślart^twa  i  czary  : 
{.aje  piekielnym  mocom,  co  go  wsparły. 
Chodkiewicz  słuszniej  strapiony  bez  miary, 
Gdy  z  rąk  zwycięztwo  losy  mu  wydarły  ; 
Choć  umartwiony  z  dotkliwej  ofiary, 
Widząc,  że  niebios  taka  była  wola. 
Korząc  się  Boco,  zwrócił  wojska  z  pola. 
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PIESN  X. 

Cbo^^«win  w«  Miic  ani^^ioor  od  ducha  Władjtława  Ja- 
C^ŁoMfYika  do  świ^tjA  nirbietiich,  YtiAii  1  tjrch  Ttj»o- 
ktma  wkŁmA  f«2al«,  i  aaanioa^  rsecty  tieniskich. 


tl  Mtrv  ja  i  bTły  ateco  ocisione, 
W  blu4,«  UysLawic  wojkka  povr«c«fj, 
tafMme  v  uańcacłi  snalezli  ochrona. 
W  •dumie  ohóz  lattrają  i  w«ij, 
Cjrii  powodzią  ni«  bjty  skaiooe. 
^*•tBy,  awicduoB  w  w»paDicf«>j  ochocie, 
!  M^  w  swotm  Chodkiewics  namiocie. 


Sula  MH  V  ocsocb  ojcsyzna  »tro«kaDa, 
Ojcrfiaa,  której  wiernie  dopomagał. 
Wi^  rocrarwnioDy  p^dlasy  na  kolana, 
I  b«M.ią  V  Bofu  my ftl  troskliwą  wimagai. 
LeMrw  roadawc<  i  ia»t<pów  Pa* 4, 
Fskorwcm  carwniem  gdy  wielbił  i  błagał, 
$»  c«  powaboy  wdzi^canem  ccnciem  smorzył, 
4  taki  widoŁ  ocaom  ai^  otworsyt. 


Jakb^r  M  jawie  praed  zdziwionym  tlawa 
IKedjieiuec  wdzi^zoy,  praedsiwnej  urody. 
&!•  bW,  a  wejrzenia  kiedy  nie  uznawa, 
Wiiął  go  ta  rcii;  ów  bohatyr  młody  : 
Hau  w  oczach  twoich,  riecze,  Władysława, 
C»  bronił  w  iar^  i  kraju  swobody  : 
Co  dawy  dK«^  ołudzony  mamą, 
W  kwiecie  aniodosci  zabity  pod  Warną. 


Swirfr  był  zapoł,  który  mnie  wiódł  w  boje, 
Lccs  gwałt  przyu^i  m j»li  prawe  skaził  { 
!ladeazlo  wkrótce  ukaranie  moje, 
Gdv  mnie,  i  wojaka  niewierny  poraził, 
tmicaaczon  jestem  w  wieczyste  pokoje, 
Bom  si<  dla  wiary  na  igabi^  narasił. 
Żem  M<  dał  uwietc,  w  życiom  skaran  za  lo, 
A  teraz  wieczną  cieszy  się  zapłatą. 


•  Pójdl,  i  oglądaj.  ■  —  Wtem  znagła  porwani 
Loir*  mieiicigłym  w  tych  miejscach  stanęli, 
Gdzie  z  ziemskich  trosków  i  n^zt  wybrani, 
W  porcie  szrz^iwym  słodko  odpoczęli : 
ti  świętych  napawani, 
spokojni  i  trwało  weseli. 
Zyskawszy  synów  światłości  swobodę, 

iją  za  nadgrodę. 


iA  I 


•  Wiele  przybytków  w  domu  wiecznej  obwały, 

•  lUekł  docb  :  a  wyrok  skutkami  się  iści ; 

•  Tn  tresc  i  wybór  szczęścia  doskonały, 

t  To  zbiór  najriodszych  pociech  i  korzyści  ( 

•  W  tych  miejscach  osiadł  poczet  okazały. 

•  Co  w  ćydu  prawi,  i  od  zbrodni  czyści, 

•  Gdy  pilnie  ścisłych  obowiązków  strzegli, 
■  Za  kraj  i  wiarę  wspaauale  polegli. 


Masz  moc  widzenia ;  Bóg  ci  to  nadaje, 
Czegoby  zmyslnocć  twoja  nie  objęła. 
Patrz,  jaki  widok  wspaniały  powstaje, 
Jaka  się  światłość  zewsząd  rozpoczęła  < 
Co  jest  przed  lobą,  patrz,  jak  się  wydaje. 
Co  jest  pod  tobą,  patrz  jakie  są  dzieła  : 
Co  wyżej  i  nam  patrzyć  na  to  mamie. 
Co  nad  tern  jeszcze,  to  sam  Bóo  ogarnie. 

Patrz,  jakim  lotem  dzielnie  poruszono 
Kolej  trzymając  w  swym  biegu  stateczną, 
W  obrębach  swoich  gwiazdy  umieszczone. 
Idą  w  krąg,  w  podłuż,  lub  drogą  poprzeczną. 
Patrz  jako  dalej  ledwo  postrzeżone, 
W  tej,  co  wy  drogą  nazywacie  mleczną. 
Każda  do  swojej  zmierzająca  mety. 
Są  niezliczone  słońca  i  planety. 

Kunszt  wasz  przemyślny  temu  nie  poradził. 
Czemu  dostarczyć  wzrok  tępy  nie  zdoła  : 
Co  Bóc  nad  wami  w  niebiosach  osadził, 
Widzicie  postać,  jak  świetna,  wesoła. 
Słońc,  planet,  światów  niezmieroość  zgromadził. 
Lecz  wam  ukryte  ich  zwroty  i  koła. 
Zmyslność  co  nadal  rzeczy  nie  dościga. 
Widzi  światełko  mdłe,  które  się  miga. 

Wszystkie  ogółem,  i  każde  osobne. 
Częścią  są  istną  niezmiernego  wątku  : 
Każde  do  skutków  właściwych  sposobne. 
Na  to  zdziałane  z  samego  początku. 
Ażeby  wzajem  wspaniałe,  ozdobne. 
Do  powszechnego  zmierzały  porządku, 
A  jawnem  piętnem  rządu  przedziwnego, 
Głosiły  wielkość  stworzyciela  swego. 

Wszystko  z  wyroków  wypada  istotnych. 
Nic  przypadkowym  nie  zdarza  tię  losem. 
Ten  dźwięk,  co  słyszysz,  kręgów  bysirolotoych. 
Czy  w  górę  idą,  czy  w  dól,  czy  ukosem, 
Różnemi  siły  wzruszonych  i  zwrotnych  : 
Pieśń  to  stworzenia,  co  dzielnym  odgłosem 
Wielbiąc  ma je»tat  dobroci  i  mocy. 
Dzień  dniu  obwieszcza,  noc  podaje  nocy. 

W  niezmiernym  innych  umieszczony  tłoku. 
Ten  okrąg  mały  pomiędzy  gwiazdami, 
Ten  punkt,  co  ledwo  doslrzedz  można  oku, 
Wpół  objaśniony,  wpół  skryty  cieniami : 
Twoje  siedlisko  z  bożego  wyroku. 
Ziemia  pomiędzy  swemi  planetami, 
Co  na  podwójnej  zawieszona  osi. 
Dziennym  się  zwrotem  waży  i  unosi. 

Patrz,  jak  w  ustawnym  niby  kołowrocie 
Od  słońca  jasność  bierze  i  utracą  : 
Xiężyc  ją  ściga,  a  w  powszechnym  locie, 
1  z  nią,  i  w  sobie  coraz  się  obraca. 
Bladawą  jasność  gdy  mieni  w  obrocie, 
Ziemi  się  światłem  słouecznem  wypłaca  ; 
Tego  krąg,  wpośród  innych  wzruszeń  stały, 
Z  siebie  blask  puszcza  i  żywne  upały. 


StącJ  watu  plenność  owoców  i  iniwa, 
Stąd  i  powieirca  alanowne  odmianTf 
Wiosna  odnawia,  gdy  wdiięcsnie  przybywa, 
Lalo  plon  kłosów  niesie  pożądany  : 
Owoców  bojnosć  w  jesieni  dojrzewa. 
Zima,  cias  uemi  na  spoczynek  dany ; 
Upai  się  chiodemi  desacz  suszą przeplala ; 
Tak  idą  wasze  miesiące  i  lata. 

Patrz  bliżej  w  okrąg,  co  go  ziemią  zwiecie, 
I  żebyś  dojrzaf ,  spuszczaj  oczy  nisko ; 
Cos  powabnego  widzisz  w  twoim  świecie. 
Stąd  patrząc,  podfe  to  jest  widowisko. 
Kie  Irwate,  co  wy  dobrem  mianujecie  : 
I  choć  wam  szcz^ie  zasklni  czasem  blisko. 
Droga  do  niego  zbyt  przykra,  zbyt  trwożna. 
Jeśli  szczęśliwym  na  świecie  być  można. 

Na  dwi«  się  części  rodzaj  ludzi  dzieli. 

Zda  się,  iż  losu  różnego  doznają  : 

Jedni  stroskani,  a  drudzy  weseli. 

Ci  wszystko  dzierżą,  tamci  nic  nie  mają. 

Upokorzeni  jedni,  drudzy  śmieli, 

Ci  rozkazują,  a  tamci  tfuchają. 

Ztem  wsaystkiem  chociaż  pozór  nie  jednaki. 

Nędzne  są  wasze  króle  i  żebraki. 

Mędrzec  i  prostak,  bogacz  i  ubogi, 
Równe  są  przemian  zdradliwych  igrzyska. 
Męczy  je  rozpacz,  zazdrości  ból  srogi. 
Tych  zbytek,  tamtych  potrzeba  uciska ; 
Niepewność  wznieca  bojażni  i  trwogi. 
Zgota  bierz,  jak  chcesz;  zdaleka,  czy  zbliska. 
Czy  lito  krótkie,  czy  długie  dni  pędzą ; 
Zewsząd  świat  smutkiem,  boleścią  i  nędzą. 

Krótki  jest  zamiar  życia  w  waszym  świecie. 
Krótki,  bo  życie  jest  tylko  przeprawą ; 
Czy  starców,  czyli  młodzież  w  wieku  kwiecie. 
Równie  dotyka  śmiertelności  prawo. 
Czemuż  opuszczać  wygnania  nie  chcecie? 
A  obietnicę  gdy  macie  łaskawą ; 
Szczęściem  mianujcie  boleści  i  blizny, 
Co  was  z  wygnania  wiodą  do  ojczyzny. 

Tu  jest  {  bo  godna  duszy  nieśmiertelnej. 
Tu  zmierzaj,  a  gardź  znikłemi  pieszczoty, 
Gardź  znikomością  chwały  skazitelnej. 
Do  lej  skłoń  serce,  co  pochodzi  z  cnoty. 
Na  zamach  mężny  ręki  twojej  dzielnej 
Padnie  niewierny.  Lecz  zysk  twej  ochoty 
Niech  cię  nie  wznosi :  twą  słabość  poznawaj  ; 
Bóc  zwycięztw  dawca,  jemu  chwałę  dawaj. 

Na  to  mnie  zesłał,  byś  myśli  stroskane 
Widokiem  jego  dziel  n  ielkich  ukoił  { 
Widzisz  przybytki  chwały  pożądane, 
Czas,  by s  już  myśli  smutne  uspokoił. 
Patrz,  oto  miejsce  tobie  zgotowane  : 
Chwal  Pana,  co  cię  łaskawie  przyswoił, 
Wkrótce  tu  będziesz  * .  Zniknął  widok  chwały. 
Padł  na  kolana  Chodkiewicz  struchlały. 


PIESN   Xl. 

I 

i 

I 
Osman  wyprowadza  nt  jrfzcte  wojsk*  w  pole,  i  Mm  \t 

upaU.  Polacy  dzielny  odpur  dają.  Cbodkirwici  wki^dur  ' 

gromi  i  twjrci^ia.  Ucieka  z  placu  Oiman.  Hutorjo  od  Sie-   i 

niawskirgo  zabity.  Polacy  dziękują  Bogu  la  zwjci^ztwo.     ! 


Nadziejo  wdzięczna  I  tyś  wsparciem  człowieka  : 

Chociaż  się  pasmo  nieszczęścia  wysila, 

Chociaż  fatalny  loa  na  niego  czeka, 

I  już  najsroższa  grozi  zgubą  chwila ; 

Skoro  ukażesz  pomoc  choć  zdaleka. 

Tobą  się  umysł  strapiony  zasila  : 

1  chuć  w  uciskach,  jęczy,  płacze,  wzdycha. 

Gdy  na  cię  spojrzy,  nędzarz  się  uśmiecha. 

Wzmocniłaś  dzielnie  umysł  Chodkiewicza, 
Nieba  go  wsparły  przędziw  nem  widzeniem ; 
Bóc  mu  swych  darów  obficie  użycza, 
I  przykrość  wdzięcsnem  znosi  osłodzeniem  ; 
Szedł ;  wtem  znać  dają,  iż  się  sbliża  dziczą. 
Osman,  zajadły  wojska  utraceniem. 
Ostatnie  siły  swoje  wywarł  na  to. 
By  się  nasycił  Chrześcijaństwa  stratą. 

Stanęły  wojska  potężnego  szyki. 
Stanęli  w  odpór  i  nasi  rycerze } 
Bluźoierskie  były  niewiernych  okrzyki, 
W  Bogu  zaulau  przy  pańskiej  ofierze. 
Wiódł  wódz  na  boje  mężne  wojowoiki  { 
A  gdy  na  placu  każdy  miejsce  bierze. 
Od  przodków  wziętą,  świętem  stanowieniem, 
Bogarodzicę  czcili  dawnem  pieniem. 

Szły  Bisurmany  na  bój  jadowite ; 
Już  wycia  dzikich  tłumów  słychać  by  to  \ 
Obszerne  |>ola  już  były  okryte 
Muóztwem,  które  się  w  szyki  gromadziło  : 
Okazały  się  hufce  znamienite. 
Na  srogą  bitwę  już  się  zanosiło. 
Nadzieja  zwycięztw  mężue  serca  pasia. 
Wszyscy  z  chciwością  oczekują  hasła. 

Dane.  Jak  chmury,  co  tuczą  zawarły, 
Poprzcdniczemi  najeżone  blaski. 
Na  gór  wierzchołkach  gdy  się  w  Tatrach  wsfarły , 
Obwieszczają  się  straszliwemi  trzaski ; 
Tak  się  waleczne  wojska  razem  starły. 
Wzniosły  się  srogie  odgłosy  i  wrzaski ; 
Tu  roz|»acz,  a  tu  nadzieja  zwycięzlwa 
Zajadłym  tłuszczom  dodawają  męztwa. 

Arabskim  półkom  odpór  dawał  mocny, 
Wejher,  wsławiony  rycerskiemi  dzieły  -. 
Wejher  ojczyźnie  szacowny,  pomocny. 
Tam  stawał  mężnie,  kędy  się  zawzięły 
Największe  boje  od  strony  |>ółnocnej  •. 
Zewsząd  się  zatem  srogie  walki  wszczęły. 
Sapieha  pełen  dzielności  i  mocy, 
Stawiał  się  wszędzie,  i  byłkn  pomocy. 


WOJNA  CHOCIMSKA. 
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UsuHwalrcraip,  (;«liir  hortly  skupione 
H<XBP  odpory  (iolychcTM  dawafjr  -. 
>trvTr«sxTij  MC  półki  rozjuszone, 
1  mą^mt  pierwMy  aUk  wytrzymały  : 
WłiAs^rą  <l«lrj  wątpliwą  ochrona, 
Z  plarw  ci^  v  tcykach  pomału  cofafy  : 
4  rttił  I rs v«ając  i  ścifłe  szeregi 
Po  nad  Dniestrowc  tłoczyły  si^  brzegi. 

Taa  JaImtcIi  l<ft«ńw  czekając  wyroku, 

W  alersn^  Hasaejn  z  swemi  si^  osadził : 

\  tam  dorodny  wśród  a^żiiego  iłoku, 

>«iece  poatłlii  zbierał  i  groaadził ; 

Mv  posirz^^.  jako  w  natarczywym  kroku 

ka  aśe—  półki  Sapieha  prowadził, 

!^>e  czeiaif  przyjseia :  lecz  skoro  go  toczył, 

OchoŁtum  ■adaw  ka  niewui  poskoczył. 


Taman  sk  {rc«(y  wniotł,  groine  okrzyki, 
y.raszłiwe  wrzaski  powstały  zarazem  : 
Wtparly  sk  wzajem  m^ioe  wojowniki, 
lr«B  pri«k»,  csea^ka  ielazo  żelazem  t 
Tłoczą  ti^  tjadle,  zapalczywe  szyki. 
Wadiów  przykładem  wsparte  i  rozkazem. 
PWms  w  zapadzie,  w  dziełach  pełni  m^lwa, 
dtakają^wy,  śmierci,  Inb  zwyct^twa. 

Krwią  si<  Daiestr  zbroczył,  krwi^  pluszczały  wrzosy, 

krwią  s»c  opoki  hrzeżne  mmieniały ; 

Trwsł  spór  straszliwy,  a  odmienne  losy 

Orms  uą  w  inną  strona  nakłaniały. 

kai  s*c  rado«De  słyszeć  dają  głosy, 

Zaawo  okropne  wrzaski  nastawały. 

G  rn^km  w  wierze,  ci  w  złocri  zuchwali, 

Loa  państw  na  jednej  zawieszon  był  szali. 

Orszakiem  pierwacych  baszów  otoczony, 
kichy  haab<  kl<sk  dawniejszych  zmazał, 
^tfmczĄ  zjadły,  closctą  rozjuszony, 
Sam  SK  M  czele  wojsk  Osman  ukazał : 
A  gdzar  znak  wodsa  p<*strzegł  wyniesiony, 
Tam  wszystek  impet  obrócić  rozkazał. 
Feway  zuchwale,  że  wiernych  pokona, 
^edł  damny  Osaaaa  wpośród  baszów  grona. 


Skoro  ^  wojsko  aiewieme  ujrzało. 
Wrzask  nagły  powstał,  powstał  wrzask  ochoczy ; 
Rai  mim  si^  aMiózIwo  do  boju  skupiało, 
Tlam  niezliczony  koło  niego  tłoczy  : 
Wazy»tkim  ochoty,  raęztwa  przybywało. 
Wszystkich  aa  pana  obrócone  oczy. 
Saedt  wst<p«ym  bojem  dumny  i  surowy. 
Zagrzewał  swoich  przykładem  i  słowy. 

Wśród  auoftch  półków,  co  go  otaczały. 
Odzywały  si<  wrzaakJiwe  muzyki : 
Mnżaierskśa picaia  Hołoy  powtarzały, 
Blwżiuenkie  sial  lud  oMNUy  i  okrzyki. 
Z*ak  II ahowieta  wzaaaił  si<  wspaniały, 
>tły  wkoło  BŚcfo  dzśełoe  wojowniki ; 
Omar  saedł  aa  nim,  a  gozły  i  czary 
Oddawał  packła  Mkaradoe  ofiary. 


Poslrzegł  Chodkiewicz  niewiernych  zap<:dy, 
Postrzegł  niezmierną  zgraje  Bisurmańską. 
Zawołał :  a  Panie!  co  twych  wspierasz wsz<;Jy, 
•  Weź  w  twą  obronę  sprawę  Chrześcijańską ; 
ł  Nie  dzieloość  nasza,  ale  twoje  względy 

■  Dadzą  zwycięztwo.  Zgnęb  hardość  pogańską. 

■  Nie  zginąi,  kto  się  twej  pieczy  powierzył.   • 
Rzekł :  i  najpierwszy  wśród  tłumów  uderzył. 

Gdzie  spojrzał,  rzeźwił;  gdzie  stąpił,  zwyciężał, 
I  mężnosć  swoich  nową  silą  krzepił : 
Ciosów  doznany  nad  karki  zaciężał, 
Blask  miecza  jego  trwożnc  tłumy  ślepił. 
Ten,  co  się  w  srogim  zapale  natężał. 
Poznał  Bisurman,  kogo  był  zaczepił ; 
Poznał  zgnębiony  w  ohydliwej  klęsce. 
Mściciela  Polski  i  swego  zwycięzcę. 

Tam,  gdzie  się  Osman  wspaniale  wydawał, 
W  okazałego  pompie  majestatu ; 
Tam  się  wódz  zbliżał,  srogie  ciosy  dawał. 
Tam  skloił  się  zamach  srogiego  bułatu. 
Krwią  się  niewieraą obficie  napawał! 
A  ten,  co  w  dumie  swojej  groził  światu. 
Drżący  i  zbladły  zwycięzcy  nie  czekał. 
Zuchwały  Osman  zelżywie  uciekał. 

Owe  potęgi  Ottomańskiej  znaki. 
Świetne  proporce,  buńczuki  wspaniałe ; 
Owe  dorodnych  junaków  orszaki, 
llycerzów  dumnych  półki  okazałe, 
Mnogich  narodów  poczet  wieloraki. 
Co  roznieść  miały  Mahometa  chwałę. 
Co  zgubą  naszą  pasły  się  ochotnie  ( 
Pierzchoęty  nagle,  pitrzchnęly  sromotnie. 

Odwagę  w  boju  śmiałą  i  ochotną 
.leszcze  waleczny  Hussejn  pokazywał  t 
Jeszcze  jej  próbę  dawał  wielokrotną. 
Jeszcze  na  wielkie  dzieła  się  zdobywał. 
Wtem  postrzegł  swoich  ucieczkę  sromotną t 
K  gdy  awycięztwa  już  się  nie  spodzi^ai. 
Gdy  widział,  iż  już  nadzieje  upadły. 
Wśród  mieczów,  grotów,  rzucił  się  zajadły. 

Jak  światło  wtenczas,  kiedy  dogorywa. 
Najwydatniejszym  obwieszcza  się  blaskiem  : 
Tak  Hussejn  mężną  rozpacz  wykonywa  i 
Krzyk  jego  razi  niezwyczajnym  wrzaskiem. 
Zda  się,  iż  coraz  męstwa  mu  przybywa  { 
Zda  się,  iż  nowym  kunsztu  wynalazkiem. 
Świeżą  moc  powziął,  a  większy  nad  człeka. 
Godnego  siebie  przeciwnika  czeka. 

Ma  go  w  Sieniawskim.  Skoro  się  poslrzegli, 
Z  ochotą  każdy  krwawą  bitwę  zoczył ; 
Niezwykłym  pędem  wprost  ku  sobie  biegli. 
Tłum  się  natychmiast  z  obu  stron  rozskoczył : 
W  pierwszem  natarciu  rzezkie  konie  legli, 
W  pierwszem  natarciu  plac  się  krwitv  ubroczył. 
Powstali  razem,  a  zwarłszy  się  zbliska. 
Straszne  wydali  z  siebie  widowiska. 
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r.o  kuntit  potrafić  mógf  w  najiywfzym  t|>orze, 
\V«zy«tko  «łę  w  owym  pojedynku  dzi»fo  : 
nówni  w  urodzie,  w  wieku  i  w  honorze^ 
Równi  tzermierttwa  sztuką  doskonałą. 
Moc,  zwrolDotć,  chybkosć,  udatnosć  w  wyborze, 
Serce  zagrzane  ochotą  wtpaoiafą, 
Pokazały  tic  w  tak  sławnej  potrzebie ; 
Czuli  rycerze,  iż  są  godni  siebie. 

Ściągnęli  na  siij  patrzających  oczy, 
Z  obu  stron  bojaźń  z  nadzieją  się  n<;ka. 
Hussejn  zuchwały  i  w  boju  ochoczy  ; 
Lecz  Sieniawskiego  docwiadczeńsza  r^ka 
Tnie  w  kark,  wtem  Hussejn  na  stronę  uskoczy. 
Spuszcza  miecz,  słabnie,  chwieje  się,  uklęka  : 
Padł ;  a  gdy  w  własnej  krwi  zemdlony  tonął. 
Blużniący,  ducha  szkaradnie  wyzionął. 

Pierzchli  niewierni ,  jak  błędne  ćmy  nocne, 
Skoro  się  zorza  sklnią  blaskiem  rumianym  ; 
Poszły  w  rozsypkę  owe  hufce  mocne  ; 
Tłuszczom  sromotnie  z  bitwy  rozegnanym. 
Mroki  wieczorne  zdatne  i  pomocne. 
Cieszą  się  wierni  dniem  tym  pożądanym  : 
A  gdy  już  ciemność  dalszych  bojów  broni. 
Wracają  w  obóz  zwycięzcy  z  pogoni. 

Obrządki  zatem  z  uroczystem  pieniem 
W  pańskiej  swiątnicy  sprawione  zostały  : 
Kapłani  z  żywem  serca  rozrzewnieniem 
Panu  zastępów  śpiewali  pochwały  : 
A  cześć  powinna  łącząc  z  dziękczynieniem, 
Sw  ięte  wielbienia  powtarzał  lud  cały  ; 
Powtarzał  głosnem  pieniem  lud  niezmierny, 
Jak  Pan  łaskawy,  jak  Pan  miłosierny. 

Tak  dzień  ów  szczęsny,  dzień  ów  pożądany 
Zszedł  na  radości  i  obrządkach  świętych  : 
Mierny  spoczjrnek  wódz  brał  spracowany, 
I  wojsko  wzięło  po  trudach  podjętych ; 
A  nieprzyjaciel  stratą  pomieszany. 
Widząc  złe  skutki  dzieł  swych  rozpoczętych. 
Chociaż  na  pozór  w  przegróżkach  się  sroiył ; 
Zgnębiony  klęską,  lękał  się  i  li-wożył. 

Poznali  hardzi,  że  nie  gminy  liczne, 
Ani  wspaniałość  zwierzchnie  okazała. 
Nie  twierdze,  ani  gmachy  niebotyczne, 
Ani  pogróżka  dumna  i  zuchwała 
Niesie  zwycięztwo ;  a  klęski  rozliczne 
Dały  im  uciuć,  że  ich  dawna  chwała 
Spełzła  do  szczętu  przeciw  małej  rzeszy. 
Co  się  z  ich  hańby  natrząsa  i  cieszy. 


PIESN   XII. 

Rozpacz  Osmana.  Skioder  chce  jeszcze  boja  do^wiadrtar. 
Wojsko  bifiirroiińskir  nalega  o  pokój.  Skinder  wyznaczony 
do  traktowania  zabija  się.  Chodki*win  umiera.  Turrr 
korzystając  i  •mierci  wodza ,  uderzają  na  obós  polski ,  ale 
zgromieni  od  Lobomirtkiego ,  o  pokój  proszą. 


Jest  Bóg,  wynitfsłycii  co  zuchwałość  karze, 

Jest  BÓG,  co  wspiera  w  sobie  zaufanych  : 

Próżno  się  dumni  arożyli  mocarze, 

Próżno  w  przegróżkach  nie  raz  powtarzanych 

Niecili  pożar ;  spełzli  w  swym  pożarze  : 

W  radość  się  trwałą  zmienił  płbcz  stroskanych  : 

A  dawca  losu,  gdy  się  z  względy  śpieszył. 

Sługi  swe  wierne  wsparł,  wzmógł  i  pocieszył. 

Dał  domie  tamę ;  a  jak  brzeane  skały 
Szum  przeraźliwy  wiatrów  rozjuszonych 
Daremnym  czynią ;  zwracają  się  wały. 
Zżyma  się  impet  bałwanów  spienionych. 
Próżnie  się  zżyma ;  wyrok  wiecznotrwały 
Żywioł  w  granicach  cieśni  zamierzonych  -. 
Ten,  co  w  bezdenność  duchy  wietrzne  wpycha, 
Hozkaże  morzu,  i  morze  ucicha. 

Nie  moc  i  liczność  dzielne  roty  wsparła. 
Duch  mężny  postać  okropną  przemienił : 
Zgnębiona  hardotć,  co  się  rozpostarła. 
Spodlał  ten,  co  się  zbyt  wyniośle  cenił. 
Im  się  zjadliwej  bezbożność  rozżarła. 
Tym  dzieluiej  wódz  się  w  odporze  nie  lenif. 
Duch  mężny,  w  sercach  co  prawych  przebywa. 
Znękał  zuchwalec,  a  Polska  szczęśliwa. 

Nieopłoniony  Osman  w  swoim  wstydzie, 
Żarł  się  w  rozpaczy  z  pognębioną  zgrają  ( 
Groźna  potęga  została  w  ohydzie, 
Trwożne  go  zewsząd  tłumy  otaczają. 
Na  dywan  smutne  grono  baszów  idzie  : 
A  gdy  na  srogie  losy  narzekają. 
Ten,  co  tłumaczem  pierwszym  Alkorann, 
Tak  się  odezwa!  ku  radzie  i  panu  t 

■  BÓG  losy  daje,  ale  daje  godnym, 

•  Krnąbrne  pognębia,  zasmuca  i  karze  \ 

■  Dawał  zwycięztwo,  ale  nieodrodnym, 

■  Szczęścił,  co  czcili  prawo  i  ołtarze. 

I  Zniżył  nas,  podał  w  pogardę  swobodnym, 
a  Za  nasze  zbrodnie,  gwałty  i  potwarze. 

■  Poprawa  zmiękczy  wyrok  srogi  nieba, 
a  Od  tej  zaczynać  każde  dzieło  trzeba. 

•  Zacznijmy.  •  Przerwał  Skinder  t  ■  Rzesza  pocłta 
I  Niezliczouemi  przygnębiona  klęski ; 

■  Czerń,  co  się  ledwie  z  kryjówek  wywiodła, 
a  W  które  ją  zagnał  nasz  oręż  zwycięski, 

a  Odnosi  tryumfl  Daremna  tu  modta, 
a  W  rozpaczy  azuka  zamsty  nmysł  męski, 
a  Tym,  co  zwycięztwy  przywyknęli  słynąć, 

■  Dwie  tylko  drogi,  zwyciężyć,  lub  zginąć.  > 
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Ju  do  osutaiej  ro>paexj  «i^  braio, 
dy  wnuk  okropny  ndsących  polrwoijf  s 
OkropoT  Ołlfło*  echo  przycz  jDiaio ; 
A  fój  ń^  coraz  slratzliwiej  powtórzyi, 
CWąc  wiedticć,  co  tię  w  sUtiowiskach  dziaiOf 
SwdffOfauD.  Nowy  widok  tię  otworzył. 
StrwoBoocj  neszy  amysi  oiespokojny 
fnrcr«ża  baniem,  pragnąc  końca  wojny. 

J^aąl  bezbożny,  a  łzy  zajadliwe 
Prfne  rozpaczy  z  oczu  ma  wypadły ; 
Caraz  m<  wrzaski  wzmagały  straszliwe  : 
FoużoB,  zdr^czon,  a  zemstą  rozjadły, 
IbroM  chciał  tlamić  bunty  zapalczywe ; 
Vi<e  pełen  zło»ci,  drżący  i  wy  bladły 
^Utmil  kark  dumny  :  wyznaczono  posły, 
Coby  wityd  jego  w  podłej  prośbie  niosły. 

SkiaJer,  gdy  imię  swe  słyszał  i  zoczył, 

W p*^ wpośród  rzeszy,  a  pałając  wzrokiem  : 

•  \wttk  idzie,  krzyknął,  kto  pierwszy  wykroczył; 

•  ^ieck  sś<  haniebnym  upodla  wyrokiem 

« l.ta  z  drogi  wiernych  Muzułmanów  zboczył, 

•  I  fmie  sromotnym  deptać  bonor  krokiem  : 

•  Kto  zniesie,  by  go  wstyd  ostatni  tropił, 

•  Sieeh  idzie !  ■  —  "Wtem  miecz  w«ród  serca  utopił. 

iak  pśar«a  w  trzasku,  tak  śmierć  walecznego 
Prael^kłe  tfaszcze  zarazemuj^a  : 
J^  powstał :  widok  rycerza  wielkiego, 
PamKĆ  na  j^go  heroiczne  dzieła, 
■•ożyła  boleść.  Wtród  zgiełku  strasznego 
P#«ssechną  wolą  ta  rada  slan<;ła  ; 
Spaków,  Janczarów  groźny  poczet  wrzasnął : 
Zebrać  pokoja.  —  Kto  go  miał  dać,  zgasnął. 


tam  xwyci<stw  pienia  i  odgłosy, 
Gdzie  oatateczną  czas  si^  zbliża  chwilą  : 
Te.  co  bajały  w  dostawaniu,  kłosy, 
Pad  sirrp  dojrzałe  niżą  si^  i  chylą. 
Jniczas  przychodził,  aby  ten,  co  ciosy 
I  dą  odwrócił  od  ojczyzny  chwilą, 
Spefaił  swój  wyrok  -.  a  dusza  swobodna 
Tan  odpocz^,  k^y  spocząć  godna. 

Pfcofiwe  rzesze  otaczają  łoże, 
W  kióram  obrońca  ojczyzny  spoczywał. 
Widzi  plączących,  i  jeszcze  się  wzmoże, 
ftzndł blask  płomień,  który  dogorywał ; 

•  Wi#lbmy,  rzekł,  wielbmy  miłosierdzie  boże ; 

•  Z|Kił  Pan  wiernym  to,  co  obiecywał. 
«  Niechaj  się  dumni  mocy  jego  boją, 

irstwa  świętą  ręką  swoją. 


■  mt  plączcie  1  —  Radość  niech  w  sercach  przebywa, 

•  Vila  ojczyzna  kiedy  ocalała. 

•  Jeszcze  na  wiernych  jej  synach  nie  zhywa  : 

•  Was,  jeśli  wzrusza  jej  godność  i  chwała, 

•  laajdrie  obrońców,  i  będzie  szczęśliwa. 

•  A  gdy  cios  taki  dzielnie  wytrzymała, 

«  Zaae,  że  zastępów  Pan,  który  ją  broni, 

•  Wyrwie  i  poCem,  choć  z  najgłębszej  toni. 


•  Miejcie  w  pamięci,  żeście  prawowierni, 

«  I  święte  boże  zachowujcie  prawa. 

«  Bądźcie  monarchom  waszjrm  zawsze  wierni, 

■  A  pamiętajcie,  iż  je  Bóg  nadawa. 

«  Bracia  jesteście,  możni,  czy  mizerni, 

>  Chowajcie  równość,  jak  każe  ustawa. 

ł  Ojczyzno !  1—  Zamilkł.  —  A  gdzie  cnota  wiodła, 

Tam  duch  odpoczął  wśród  istności  źródła. 

Tak  cedr,  co  w  niebo  wzniósł  wierzch  okazały, 
1  cieniem  swoim  doliny  zasłaniał; 
Próżno  nań  groźne  wiatry  powstawały ; 
Trwał :  młode  drzewka,  krzewiny  ochraniał. 
Doznał  nakoniec,  iż  nie  wiecznotrwały  : 
I  gdy  się  chwiejąc  ku  upadku  skłaniał, 
P»dł.  —  Wstrząsł  się  Hermon,  a  Libanu  skały 
Odgłosem  spadku  jego  zajęczały. 

Wzmógł  się  niewierny,  a  ostatnie  siły 
Wywarł,  chcąc  zmazać  hańbę,  którą  znosił ; 
Po  smutnych  jękach  groźby  nastąpiły  : 
A  który  zgnębion  o  przymierze  prosił, 
Nowe  go  zemsty  duchy  orzeźwiły : 
Odgłos  się  wojny  natychmiast  podnosił. 
Wsparci  nadzieją  wodzowie  i  hasze. 
Wiedli  swe  tłumy  na  okopy  nasze. 

W  nich  zacne,  dotąd  umieszczone  zwłoki 
W  najokazalszem  miejscu  spoczywały. 
Poutwierdzane  nadbrzeżne  opoki, 
Zmocnione  straże  szańców  pilnowały, 
Opa trzon  obóz  żywnością  bez  zwłoki , 
Wódz  Lubomirski,  przezorny  i  śmiały. 
Godzien  następcą  zostać  Chodkiewicza, 
Przemysłem  twierdzom  obrony  użycza. 

Stanął  najpierwszy  wówczas,  gdy  tłum  dziki 
Na  obóz  całą  potęgą  uderzył ; 
Stanęły  w  miejscach  swoich  wojownik!, 
A  gdzie  się  impet  pohańców  zamierzył. 
Pomimo  groźby  i  okropne  krzyki, 
Wszędzie  go  odpór  waleczny  uśmierzył. 
Wszędzie  odparci,  wstyd  swój  jawnie  baczą. 
Wracają  z  hańbą  i  wściekłą  rozpaczą. 

• 

Tyś,  Lubomirski,  w  dzień  ów  zawołany. 
Stanął  ojczyźnie  za  wybawiciela  ; 
Odporem  twoim  Bisurman  zmieszany 
Tryumfalnego  przy  mnożył  wesela. 
Z  hańbą  od  szańców  naszych  odcgnany ; 
A  zgnębionego  grom  nieprzyjaciela 
Wzniósł  sławę  polską :  niewinnych  obrońca, 
BÓG  wsparciem  swojem  zasilał  do  końca. 

Ci,  co  z  szacownej  nas  wyzuć  swobody, 
I  w  podłe  jarzmo  swoje  wprzęgnąć  mieli ; 
Upokorzeni  na  nowe  zawody. 
Zebrać  pokoju  sromotnie  musieli. 
Stanął;  czas  przyszedł  wspaniałej  nagrody, 
W  wiecznej  ją  chwale  nasi  osiągnęli. 
A  sława,  która  bystrym  lotem  leci, 
W  obronie  matki  uwielbiła  dzieci. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Ij^umt  ®0Ąmt&^. 


OBJAŚNIENIE  WYDAWCY. 


Macprkrsor  poeta  •ngieltki,  ogłoui  w  potowie  prze- 
ttiego  wieku  tbiór  poezyj,  kiórym  dat  lylui  Pu«iii 
OtMANA  ;  uwiadamiając  zarazem  publiczność,  że  je  ze* 
braf  z  pieiui  górali  szkockich,  i  że  te  poezye  przez 
pięlnaście  wieków ,  aż  do  naszych  czasów  prznckowaty 
si^  w  śpiewach  tych  górali,  z  cafą  swoją  prostotą,  mocą, 
żywością;  sfowem  ze  wszyslkicmi  cechami  starożytnej 
poezyi  religijnej  ludów  piłuocnych.  Wtrj  powieści  było 
coś  podobnego  do  zapewnienia  Krasickiego  w  przemo* 
wie  do  Historyi,  o  znalezieniu  jej  rękopismu  między 
Biłgorajem  i  Tarnogrodem  ;  ale  że  Macpherson  posiadaf 
wszelkie  dary  prawdziwego  poety,  że  |>ojąi  doskonale  i 
potraBi  przelać  w  swe  dzieła  ducha  starożytnych  mie- 
szkańców swojej  ojczyzny,  czytelnicy  dali  mu  zrazu 
wiarę.  Przełożono  tedy  te  poezye  na  wszystkie  języki 
europejskie ;  a  u  nas  naprzód  Ignacy  Krasicki,  potem 
TymieDiecki,dalej  Władysław  Hr:Oslrowski,  Kazimierz 
Brodziński  i  ioni,  w  liumaczeniach  wierszem  polskim 
poezyj  Macphersona,  uwielbili  imię  mniemanego  Os* 
sjana.  Trudno  jest  niewidzieć  z  tego,  że  możcby  Mac* 
pherson  nie  tak  prędko  zwrócił  na  siebie  uwagę  całej 
Europy,  gdyby  nie  użył  niewinnego  żartu,  będąc  pe- 
wnym zresztą, że  czas  odkryje  imię  prawdziwego  autora. 
Nie  długo  więc  była  w  błędzie  publiczność.  Uczeni  an- 
gielscy chcąc  się  dowiedzieć,  oile  Macpherson  odstąpił 
od  śpiewów  górali  wystawiając  je  w  ozdobnych  wier* 
szach,  a  oraz  chcąc  się  przekonać  czyli  pieśni  Ossjana 
mogą  być  rzecz}'wiście  uważane  za  historyczne  pomniki 
Szkocyi,  starali  się  usłyszyć  je  z  ust  samego  ludu  szloc* 
kiego  :  ale  próżne  były  ich  zabiegi ;  dowiedziono  więc  że 
Macpherson  jest  autorem  pieśni  Ossjana.  Znaleziono 
jednak  między  dawnemi  rękupismami  żróJło  z  którego 
autor  czerpał  podania,  znaleziono  rzeczywiście  jakoweś 
pieśni  i  powieści,  którym  rzadki  talent  poety  xviii  wieku 
umiał  nadać  tyle  wdzięków,  tyle  życia,  że  całą  Europę 
potrafił  na  czas  ułudzić.  Nim  tedy  coś  powiemy  o  Ossja* 
nie,  według  powieści  Macphersona,  damy  krótką  wia- 
domość o  Kaledończykach  i  ich  Bardach,  jako  istotnie 
potrzebną  do  zrozumienia  pieśni  Fingala  i  innych,  które 
przez  Krasickego  przełożone ,  do  zbioru  dzieł  jego 
wchodzą.  Wiadomość  ta  jest  ręki  Dmochowski(-go,  i 
znajduje  się  wpierwszej  edycyi  dzieł  naczego  autora. 

Kaledończykowie ,  mieszkańcy  dzisiejszej  Szkocyi , 
pochodzili  od  Celtów.  Dzielili  się  na  pokolenia,  cryli 
Klany  ;  każdy  Klan  miał  swego  dowódcę  :  tego  powaga  , 
wyjąwszy  w  czasie  wojny,  b}'ła  bardzo  ograniczona. 
Naczelnicy  osobnych  pokoleń  mieli  nad  sobą  najwyż- 
szego urzędnika, zwanego  lergobret: len  urząd  czasowy, 
stał  się  |>otem  dziedziczny  i  odmieniony  na  imic  króla. 

W  sprawach  cywilnych  żadnegą  wpływu  nie  mieli 
naczelnicy  pokoleń;  sądzono  je  stosownie  dop>dania, 
czyli  Klechdy. 

Wojna  była  panującą  namiętnością  Kaledończyków. 
Gardzili  życiem  spokojuem,  sądząc  że  spoczynek  upadla 


człowieka.  Mur,  którym  się  od  nich  Rzymianie  oddzie- 
lić chcieli ,  pokazuje ,  iak  im  odwaga  Kaledończyków 
straszna  była.  Skoro  młodzieniec  wyszedł  z  dzieciństwa, 
zaraz  towarzyszył  ojcu  na  wojnach.  Poty  młodzieńcowi 
nie  dano  imienia,  póki  sobie  na  nie,  przez  jaki  cayn 
znakomity,  nie  zasłużył. 

Broń  ich  zaczepna  była,  włócznia,  strzały,  puginał  i 
szabla  :  odporna ,  przyłbica  i  puklerz.  Skrzydło  oria 
zdobiło  przyłbicę  króla.  Prawie  zawsze  Kaledończyków  ie 
walczyli  pieszo,  sami  dowódcy  z  wozów.  Gdy  dzicu  po- 
tyczki nadszedł,  król  oddalał  się  na  blizki  pagórek  : 
tam  w  milczeniu  układał  plan  bitwy,  nade  dniem  tdawaf 
komendę  jednemu  z  swoich  dowódców,  a  sam  z  kilką 
Bardami  zitstawał  na  pagórku.  Jeśli  postrzegł,  że  jego 
rycerze  ustępowali,  posyłał  zaraz  Barda,  aby  w  nich, 
przez  pieśni  rycerskie,  oż\wił  męztwo  :  a  jesIi  tonie 
skutkowało,  król  sam  walciyf  osobiście. 

Po  odnie»ioiiem  zwycięzlwie,  stawiano  pamiątkę  z 
kamienia  :  takich  kamieni  jeszcze  się  wiele  znajduje  w 
Sr.kocyi.  Ze  zwyciężonymi  ludzko  się  obchodzono  i 
prawie  zawsze  na  wolność  ich  wypuszczano.  Nienawiść 
między  familjami  rodziła  ustaw ne  bitwy  pojedynkowe. 
Często  dwaj  bobatyrowie  bili  się  jedynie  tylko  dla  nie- 
chęci swyc  h  przodków.  Ale  jak  nienaw  iść ,  tak  też  przy- 
jaźń dziedzictwem  z  pokolenia  do  |K>koIenia  przecho- 
dziła. W  największym  zapale,  gdy  jeden  rycerz  powie- 
dział swemu  przcciwuikowi  że  ich  przodkowie  hyli 
sobie  przyjaciółmi ;  zaraz  ohadwa  rzucali  broń  i  ściskali 
się  wzajemnie.  Gościnność  w  największym  rostawału  u 
nich  szacunku,  i  najpiękniejsze  było  imię  c  przyjaciela 
przychodniów  i. 

Różnili  się  bardzo  Kaledończykowie,  od  wschodnich 
narodów  w  swoich  uczuciach  dla  płci  niewieściej.  Tam 
passye  największe  połączone  były  z  upodleniem  i 
wzgardą;  Kaledończykowie  zas  patrzali  na  kobiety,  jak 
na  swoje  towarzyszki,  a  przez  męztwo  i  cnoty, starali  at^ 
na  ich  szacunek  zasłużyć.  Czasem  przebrane  kobiet  j 
obok  swoich  mężów  walczj-ły. 

Znali  Kaledończykowie  żeglugę.  Zaświadczają  lo  ich 
wyprawy  do  Skandy nawji.  Domy  swoje  budowali  s 
drzewa,  potem  z  kamienia;  a  zawsze  prawie  na  miejscach 
wzniesionych. 

W  rozumieniu  Kaledończyków,  obłoki  były  siedli- 
skiem dusz  po  śmierci.  Waleczni  i  cnotliwi  umieasczezii 
w  pałacu  powietrznym  swych  ojców  -.  nikczemni  i  nie- 
cnotliwi  błąkali  się  na  wiatrach.  Cienie  tern  Stttnetn 
bawiły  się  po  śmierci,  co  zmarli  lubili  za  ż)cia.  Po* 
wszechnic  u  nich  rozumiano,  że  się  dusze  pokazywały  t 
objawiały.  Wszystkie  skutki  natury  przypisywali  dia- 
chom. 

Mówmy  cokolwiek  o  Bardach.  Bardowie  byli  niż- 
szymi Druidami.  Ci  mieli  najwyższą  powagę  we  wszy- 
stkich sprawach,  tamci  zaś  śpiewali  pochwał}  królówr  i 
bohalyrów.  Druidowie  zostali  wyniszczeniu  Kalcdoń^ 
czyków,  że  nadto  sobie  powagi  przywłaszczali.  Bardowie 
oszczędzeni. 

Nic  tak  nie  przyfożyło  się  do  zjednania  powagi  kr<>. 
lom  i  dowóJcom,  jak  pieśni  Bardów;  bo  wysławiając  icii 
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fnjmimj  i  csjnj,  wmawiali  w  lad  największe  dU  nich 
inie ;  a  w  picśoiach  swoich  wysUwując  wiór 
bokatjra  i  rsądcy,   wsuiecali  w   królach 
I  ch^c  suaw  »i<  Ijm  wzorom  podobnymi.  Zlądlo  ufor- 
iii  fti^  w  kal«dońcxjkach  charakler  mczlwa  i  ws|>a* 


kaidr  aacaelDłk  miaf  swoich  Bardów.  Król  danaf  co 
rok  «Wlką  ocztę,  na  klórą  si^  zgromadzali  Bardowie 
«iz^>Lkidk  pokoleń,  i  Łan  swoje  pieśni  powtarzali.  Wy- 

*  kirraBO  a  nich  najlepaze  i  kazano  nauczać  dzieci.  W 
•9fMkM  ilMcrali  •!«  wszyscy  Bardowie,  i  razem  głosili 
«*?ck**wo ,  alfco  opłakiwali  smierc  jakiej  znakomilej 
mahj,  Takir  ptesiA  skfadal  Archibard,  lojest  naczelnik 
krotcwskkJi  Bardów  :  i  ten  świetny  stopień  byi  winien 
•ywrasci  awojej  w  poezyi.  Bardowie  stuży  li  jeszcze  za 
ptrfw  :  OAoba  ich  byfa  swięla.  Zczasem  zepsucie  Bar- 
ie*, pochWhatwo,  mierność  talentów,  podały  ich  w  po* 
gud^  i  prz^  ftpieszyly  ich  upadek. 

Jm*e  Oujmma ,  zdaniem  Macphersoną,  było  między 
iv<dimt  najslawnśejsze.  Żył  on  ,  podług  tego  autora , 
prard  wprowadzeniem  religji  chrzesciańskiej  do  Szko- 
eyi.  prr^  keaca  wieku  trzeciego,  lub  na  początku  czwar- 
i»Vo.  Pochodcił  od  sławnego  Trenmora^  który  zniszczył 
Drwidow  ,  i  przez  wszystkie  pokolenia  został  okrz)' 
kaiosf  kndem.  Fmgml  syn  Comkala^  a  wnuk  Trmmora^ 

\  byłwjcem  Oitymm,  który,  skoro  tylko  mógł  broń  nosić, 
tawanyscił  ojcu  we  wszystkich  wyprawach,  dzieląc  jego 
>«Wspicczeńatwa  i  chwałę.  Fmgul  wsławiwszy  się  przez 
*w^k*edzaria«  oddał  uroczyście  włócznią  swoje  Otsja* 
mn.  I  >f  wal  jej  Baaz  Bard  na  obronę  słabego  i  ncisuio- 
peki  ma  jej  starość  z  rąk  nie  wytrąciła.  Wtedy 
ly  ojca  i  syna  Oskmra,  którego  Cairbar  przy- 
U  przez  itajbaniebniejszą  zdradę  zabił;  ślepy 
i^thj,  sawkaf  oilodzeoia  w  boleściach  i  nieszczęściach, 

;  ftrwmjąt  czyoy  swoich  przyjaciół.  Malwma,  żona  jego 
korhaaego  Otkmr^ ,  ^^^1  P*  ^^^  opasdia.  Do  niej  po 
«ięks»pj częsti  obraca  swoje  poemata,  osobliwie  te,  w 
kaarych  waleczny  (}^0r^  główniejszą  gra  rolę.  Czuła 
przT^aŹB,  troakUwość  naszego  Barda  dla  Molmny^  jej 
i  przywiązanie  do  ojca,  dowodziłyby,  że 
nic  są  szczególnym  podziałem  ludzi 


yia  się  na  pamięć  poematów  Ossjana,  jak 
aotor,  i  śpiewała  je  przy  dźwięku  arfy ;  po 
zaś  Oujtmm  Bardowie  nauczyli  się  ich  od  niej,  i 
im  pierwszeństwo  nad  wiasnemi  dziełami.  Mieli 
h  kochać  RaJedończykowie,  równie  dla  opisów 
,  jak  dla  piękności  poezyi.  Ale  dla  nas  to 
tjhas^zśei  szacank  ich  pomnaża,  ze  w  nich  znajdujemy 
ahyczajów  tamtego  czasu. 


BZECZ  POEMATU  FINCALA. 


Aarro,  ■— iprka  Irlaadji,  umart  w  Tenora  pałam  królów 
W)  wjapy,  i  so»tawił  w  małoletoośri  syna  Kormaka 
Zymadłiły  si^  pokołraia  w  Trniora,  <U^  wybmniii  opie- 
\wmm.  kakaJia,  cyn  Semn,  króla  jrdnrj  z  wysp  HrLryd, 
m  y^o*rm  byl  wybrany,  jako  mający  wiriką 
rf  ryccraką.  Tylko  c*»  objal  rtądy,  dowiedział  fi^,  ie 
Swaraa,  kroi  Lokliaa  w  bkaodynawji ,  prsrjfięwtiąt 
wyprawę  do  Irlaadyi.  Poałał  więc  Morana,  syna  Fity  la 
im  ringala,  wodza  Ealedoacsyków ,   prosząc  o  pomoc. 


Ten ,  jul  przez  szbchetnoltS ,  jui  ,  it  był  spokrewniony  a 
famiiją  królrwaiką  w  Irlandyi,  prsedsi^wziąl  ruszyć  z 
wujskirm  do  tego  kraju  :  ale  nim  priybjt,  Swarao  jni 
wkrocjył  do  Ulz-trr  prowinryi  Irlandii.  Kukulin  zebrał 
wybór  (iokoleń  Irlandzkich  w  Tura,  miejscu  obronrem. 
Rote^it  Mpirgów  po  brsegacb ,  aby  bjł  natychmiast  uwia- 
domiony o  przybyciu  nii^rtyj^ciela.  Tu  laciyna  si^  Puema: 
akcya  trwa  tylko  pi^  dni  i  nocy.  Scena  odprawuje  się  na 
równinie  Lena,  przy  górie  Kromla  nad  brzegiem  pro- 
wincyi  Ulitter.  Fingal  ojciec  Osijana,  król  Morwenn 
w  Szkocyi ,  jest  bobatyrera  tego  pocmala. 


FINGAL. 


DUMA   I. 

Kukulin  uwiadomiony  od  Morana  o  zbliżeniu  lię  Swarana, 
zgromadia  na  radę  wod«ów.  Konnal  król  Togormy,  przy- 
jaciel Kukulina ,  radzi  corać  się  ai  do  przybycia  Fingala. 
Kalmar,  król  Lary  w  prowiocyi  Konnaught,  jeat  za  sto- 
cieniem  bitwy.  Kukulin  ikłania  aię  do  tego  zdania.  Prsy- 
bywa  Fergus  rycm,  i  donosi  o  imierci  Dukoraara  i  Kail- 
Łata.  Skąd  wypływa  tkliwy  ust^p  o  Mornie,  córc«  Kor- 
maka. Wy:iia(l.)  Swaran,  widzi  adairka  wojsko  Kukulina, 
i  wy«ył4  i>yna  swego  Arno,  dla  uwaiania  poruszeń  nia- 
przyjacielskich,  a  sam  szykuje  woji^ko  do  boju.  Stoczona 
bitwa  :  noc  wojowników  rozłącza.  Kukulin,  podług  praw 
gościnności,  zachowywanych  w  owych  czasach,  zaprassA 
Swarana  na  ucztę  ,  lecz  ten  jej  nie  przyjmuje.  Karyl  Bard 
opowiada  Kukulinowi  hi*«toryą  Grudara  i  Brassolis.  Na 
wniosek  Konnala  ,  Kukulin  wysyła  poczet  swoich,  dla 
uważania  nieprzyjaciół,  i  na  tcm  się  akcya  dnia  pierw- 
szego kończy. 

Tam  ,  gdzie  się  wznoszą  wieże  niebotyczne  , 
1  bramy  Tury,  i  twierdze  rozliczne. 
Gdzie  wiatr  gałęzie  kołysał  powoli ; 
Siedział  Kukulin  pod  cieniem  topoli. 
Oszczep ,  waleczne  co  go  ręce  niosły, 
Oparł  na  skale,  mchem  zewsząd  obrosłej  : 
Puklerz  tuż  przy  nim  leżał  na  murawie. 
W  tej  mąż  waleczny  zostając  postawie , 
Dumał ,  jak  zwalczył  i  życia  pozbawił 
Karbara  :  wtem  się  Moran  przed  nim  stawił  t 
Moran,  któremu  straż  morza  przeznaczył, 
1  ostrzegł  wodza  o  tern ,  co  obaczył. 

« Wstań  Kukulinie ,  mówi  rycerz  młody, 
Swaran  się  zbliża  :  oceanu  wody 
Z  pienistym  szumem  pędzą  żagiel  wzdęty. 
Patrz ,  jak  się  liczne  zbliżają  okręty  ; 
Pełne  Mocarzów  :  »  —  •  O  synu  Fityla , 
Widzę ,  że  straszna  ta  dla  ciebie  chwila . 
Drżysz,  trwoga  w  oczach  nieprzyjaciół  mnoży, 
Możeto  Fingal ,  rzekł  Kukulin  hoży  : 
Fingal  górzystej  monarcha  krainy. 
Mnie  ku  pomocy  śpieszy  w  te  niziny.  • 

■  Widziałem,  rzecze  Moran,  jak  wspaniała 
Postać  ich  wodza  :  slilnąca  lodem  skała 
Nie  tak  przeraża  blaskiem  zdięte  oczy, 
Puklerz,  jak  ziężyc  ,  co  się  w  petui  toczy  : 
A  co  w  przemożnej  ręce  swojej  niesie 
Oszczep ,  jak  jodła  wybujała  w  lesie. 
Siedział  u  brzegu  na  skale  wysokitfj  , 
A  wkoło  niego  ,  jak  ciemne  obłoki , 
Snuły  się  zewsząd  hufce  okazałe. 
Rzekłem ,  mocarzu ,  mass  wojsko  niemld  : 
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Czeka  clę  mnórlwo  rycerzów  u  Tury.  i 

Jak  ioskol  wafu,  lub  grom  slrascnj  chmury, 
Ozwai  się  Swaran,  wspierając  ua  tarczy  : 
t  Kto  mojej  tile  w  tych  polach  wystarczy  ? 
Kio  kię  nie  wzdrygoief  gdy  ja  rzucę  okiem? 
Leżą  rycerze,  co  zuchwafym  krokiem 
Chcieli  próbować  razów  zamaszystych. 
Sam  tylko  Fingal ,  król  pagórków  dżdżystych , 
Mógł  mi  się  oprzeć  :  gdyśmy  się  spotkali , 
Tęgiemi  kroki  ziemięsmy  zorali. 
Ma  górze  Malmor  rwały  się  opoki , 
A  w  bystrym  pędzie  przelękłe  potoki , 
W  inszą  się  stronę  przerżnęiy  przez  lasy. 
Uciekły,  mrucząc  na  nasze  zapasy. 
Trzy  duiśmy  coraz  tak  się  pasowali, 
Drżący  rycerze  na  ustroniu  siali ; 
Gdy  się  zaczęły  pokazywać  zorza 
Czwartego ,  krzyknął  Fingal,  padł  król  morza ! 
Nie  padł,  rzeki  Swaran  ,  utwierdzony  w  kroku. 
Niechże  Kukulin  ,  posępnego  wzroku ,  . 
Ustąpi  temu ,  ustąpi  w  pokorze , 
Co  tak  jest  straszny,  jak  chmura  w  Malmorze. 

c  Nie,  nie  ustąpi  Kukulin,  Swaranie, 
Padnie,  lub  będzie  wielkim;  ty  Moranie 
Idż,  weź  mój  oszczep,  niech  nim  uderzona 
Brzmi  Kabaila  tarcza  zawieszona 
W  Tuk-ze;  niech  wojuy  gtos  brzmi  w  twierdzach,  w 

murach , 
Niech  go  ustyszą  mocarze  po  górach.  • 

Rzekf ;  skoczył  Moran,  bije  w  tarcz,  brzęk  głośny 
Po  górach ,  skałach  ,  rozległy,  donośny, 
Daje  się  słyszeć ,  drży  łań  przy  jezierze. 
Kouual  zrdzewiały  od  krwi  oszczep  bierze , 
Ku  rat  z  wierzchołka  porywa  się  skały, 
I  tyn  Tawila,  Krugal,  jak  śnieg,  biały. 

■  Słyszę,  dźwięk  tarczy,  woła  Ronnar  mężuy, 
Grot  Kukulina  bije  weń  potężny. 
Zawołał  Lugar ;  przywdziej  hełm  Kalmarze , 
PUdo  pośpieszaj ;  a  ty  Kaitbarze 
Rzucaj  las  Kromli ;  Eth  kolana  giętkie 
Sposób  do  biegu ,  porzuć  wrzosy  mięlkie , 
Tam  kędy  Lentt  bystre  wody  toczy. 
1  ty  Kaolcie  hoży  i  ochoczy, 
Spiesz  się  na  wdzięczne  odwadze  igrzyska , 
Niech  z  ziół  pod  Iwemi  kroki  rosa  pryska , 
Przepasuj  biodra ,  biodra  twoje  białe , 
Bielsze  od  piany,  gdy  w  Kuton  na  skałę 
Rzuca  się  morze.  >  —  Gromadzą  się  mężni , 
Wspaniali  w  kroku ,  a  w  boju  potężni , 
Pamięć  dzieł  dawnych  zarumienia  lice  , 
Na  hasło  wojny  sklnią  się  już  źrenice. 
Rękojeść  miecza  każ<ly  tęgo  ściska , 
A  stal  hartowna ,  jak  piorunem  błyska. 
Schodzą  z  pagórków,  jak  potoki  dżdżysta , 
Wodzowie  zbroje  przywdzieli  ojczyste , 
Za  niemi  groźna  i  posępna  tłuszcza  ; 
Jak  gdy  się  obłok  płomienisty  spuszcza ; 
Przodkuje  chmurze ,  co  ulewę  nosi , 
Trza>kaja  gromy,  deszcz  niziny  rosi. 
Brzęk  słychać  groźny,  tarcz  szczęka  o  tarczą, 
Brytany  wyją  i  przy  panach  warczą. 
Już  pieśń  pogromu  mocarze  zaczęli. 
Echo  odgłosy  po  padołach  dzieli , 
Drżą  lasy  KrOmli ,  na  wierzchołkach  Leni 


Spoczywa  wojsko.  Tak  w  dżdżystej  jesieni. 

Coraz  się  dymy  wznoszą  nad  potoki , 

A  w  grube  dalej  gęszcząc  się  obłoki , 

W  czarną  mgłę  wierzchy  gór  wielkich  gdy  mienią , 

Pod  same  niebios  wznoszą  się  przestrzenią. 

I  Zdrowie ,  Kukulin  rzekł ,  dzieciom  padołu  ; 
I  wam  jeleni  gońcom  dziś  pospołu. 
Na  insze  teraz  przycbodzim  igrzyska  t 
Straszne ,  jak  bałwan  ,  co  na  skały  pryska. 
Mamyż  się  z  królem  Loklinu  potykać. 
Lub  z  wdzięcznych  nizin  losfału  umykać? 
Czy  ręka  nasza  na  odpór  wystarczy  7 
Mów,  ty  Konnalu,  kruszycielu  tarczy.  • 

Rzekł  Konnal :  *  Oszczep  gotowy  do  wojny. 
Lubi  krew  oszczep,  lecz  umysł  spokojny ; 
Ręka  chce  bitwy,  ale  serce  zgody. 
Wodzu  I  ))atrz ,  jako  Oceanu  wody 
Swarana  flotą  okryły  się  nagle , 
Nieprzeliczone  i  miszty  i  żagle. 
Jak  giętkie  trzciny  na  Legony  bagnie, 
Rycerzów  mnózlwo;  Konnal  zgody  pragnie. 
Fingal  najpierwszy  z  mocarzów  walecznych , 
Swarana  ręki  ciosów  niebezpiecznych 
Strzeże  się;  Fingal ,  co  jak  wietrzna  słota , 
Przerzadza  hufce  i  mocarzmi  miota.  • 

I  Ustąp,  rzekł  Kalmar,  miłośniku  wcsasa  : 
Idź ,  a  wśród  nizin  spokojnych  i  lasu , 
Gdzie  głucho' zawsze ,  i  zwierz  nie  zaskomli , 
Trwożne  uganiaj  łanie  w  puszczach  Kromli. 
Niechaj  strzał  twoich  żelezca  stępione, 
Raią  jelenie  w  biegu  ugodzone. 
Ty  Semy  płodzie  1  pędź  Loklińce  w  strony, 
Twój  oszczep  na  ich  klęsce  zaprawiony. 
Niech  gromi  hufce  ,  niech  zuchwalców  znosi , 
Niech  nasze  morze  ich  żaglów  nie  nosi. 
Wstańcie  ó  wiatry  Erynu  burzliwe  1 
Wichry  i  burze  i  grzmoty  straszliwe  : 
Od  gniewnych  cieni  porwany  w  obłoki , 
Niech  wśród  was  Kalmar  8p«iznie ,  jeśli  kroki 
Milsze  mu  w  puszczach,  niż  na  placu  wojny.  • 

■  Kalmarze !  na  to  rzekł  Konnal  dostojny. 
Nigdy m  ja  z  placu  nie  zszedł,  a  na  czela 
Rot  moich,  znali  mię  nieprzyjaciele. 
W  oczach  się  moich  bitwy  wygrywały. 
O  synu  Semy  1  tron  Kormaka  trwały. 
Tron  starożytny,  lecz  pokój  żądany. 
Choćby  i  złotem  miał  być  kupowany. 
Choćby  połową  państwa ,  dajmy  hojnie , 
Póki  nas  Fingal  nie  wspomoże  w  wojnie. 
Chcesz  jej  koniecznie?  ja  się  jf-j  nie  wzdrygam , 
Z  ochotą  oszczep  w  ręce  mojej  dźwigam  , 
Przywdzieję  oręż  ,  zbroję  włożę  na  się , 
W  bitwie  duch  raźny,  a  dusza  się  pasie.  > 

■  Mnie,  rzeki  Kukulin ,  miły  szczęk  oręia. 
Jak  gdy  się  odgłos  grzmotowy  natęża , 
Wdzięcznym  jest  w  wiośnie  deszczu  popriednikiai 
Niechaj  rycerze  nasi  staną  szykiem  , 

Niech  tak  jaśnieją  śpieszący  przez  wrzosy. 

Jak  promień  słońca  ukształca  uiebiosy. 

Gdy  wdzięcznym  blaskiem  zwykł  przód kować^ode  , 

Nim  góry  zabrzmią  w  ogromnym  łoskocie. 

Gdzież  jest  Kaitbat  śnieżystego  łona? 

Dukomar,  piorun ,  co  mężnych  pokona  f 

Fergus,  co  ze  mną  dobre  chwile  dzielił, 
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Fcrf««,  co  swew  ckietmi  mię  weselK?  • 

•  Zdrowie  sraomi  Romj,  wdzi<^:zne  chwile  I  » 
Oftto  poBBnr*  €  —  c  Ma  uczuptej  mogile 
(Utrry  kamienie ,  a  Kailbat  w  liemi , 

Kurii  Fergu*  unutny ;  rękami  mojemi 
Du»  Dukomara  pocrsebalem  »ioki. 
>łaa  Tarmana  I  jak  między  oUoki 
>«irciJatrzeoka ,  takiś  ty  byi  s  nami. 
E^komar  •traszny  z  nieprzyjacioUmi ; 
Mcraa  prtecadaa  słodkiemi  powieki, 
>ajmJua  z  dziew  ic ,  i  ty  śpits  na  wieki  ( 
^K  ma«z  cię  piękna ,  lakes  znikU  wlatnie , 
hk  <«iat)o  ^iazdy,  które  w  biegu  gaśnie,  i 

larif  «6dz ;  —  a  opowiedz ,  jak  zginęli  mężni? 
Cr^ti  LoUi»a  mocarze  potężni 
Wzj^fj  im  życie?  Mów,  jakiemi  kroki 
^Bttli  w  poKpoy  pttdóf  i  gtęboki?  > 

«  Gdsie  potok  azomi ,  a  dąb  rozwiódł  zwiędie  sęki , 
Kirki  Fergoa ;  legł  Raitbat  z  Dakomara  ręki. 
PMiadf  do  pieczar  Tury  zabójca  nieaTorny, 
^apoikatf  i  te  słowa  powiedział  do  Morny  : 

0  aBJptękaiejsza  z  dziewic !  pocożeś  ty  sama  7 
Wdzięczna  córko  Ronnaka  ,  ta  odludna  jama 
Pn(>4iirbie  okrywa?  Polok  smutnie  brzęczy , 
Jladprocboiala  topola '^>od  wiatrami  jęczy, 
Hodr  ti^  przezroczyste  mieszają  w  jesierze ; 
GHak  ciemoo  posępny  światłość  słońcu  bierze , 
lic  tt  'fntt%  biała  ,  jako  śnieg  na  wrzosach , 

A  p««ab  miły,  co  się  zaśkinrł  w  twoich  włosach , 

W  myik  oczach,  jak  mgła  jasna,  na  wierzchołku  skały, 

Cd%  prry  zachodzie  słońca  daje  blask  wspaniały.  • 

•  Skid  idziesz?  rzekła  Morna  -.  ty,  który  tęsknice 
lan  fta  brwiach  twoich  czarnych,  śklniąci  się  źrenice  ?  > 
ktrił  I>«komar  :  daleko  na  łowy  chodziłem , 

IW^b  aa  blirkich  górach  ,  trzy  sarny  zabiłem  : 
^<:t  je  wszystkie,  mam  jeszcze  pięknego  jelenia, 

1  leco  «eż  ,  a  pozwól  wdzięcznego  wejrzenia. 

—  !lM(bcę  ja  twoich  darów,  piękna  Morna  rzekła  : 
^łechcę ,  patrzy  ci  z  oczu  jakaś  dzikość  wściekła. 
VI  twQJ« j  się  tylko  kocham  Kailbacie  cnocie ; 

Tvf  mi  Lak  pożądany,  jak  promyk  po  słocie ; 
Pawiedz,  czyś  go  nic  potkał  na  sarnim  parowie? 
->  Prożao  go  czekasz  Morna,  Dukomar  odpowie  : 
Próżao  :  stawiam  mogiłę  walecznemu  mężu , 
Krew  jego  stygnie  jeszcze  na  moim  orężu. 

—  niestety  1  zginął  wdzięczny  potomek  Tormana , 
izekla  jęcząc  natychmiast  Morna  zapłakana  : 
Leży  martwy  w  mogile  rycerz  ,  piękny,  młody, 
Tea ,  co  byatrc  jelenie  uganiał  w  zawody ; 

Laż^  mnrtwy.  Ogromne  nieprzyjaciół  roty, 

Kie  raz  pracd  nim  pierzchały.  O  mężu  bez  cnoty  I 

D«komarze  nieprawy  1  z  ciebie  moja  strata, 

Daj  przynajmniej  miecz,  gdzie  krew  mego  Kaitbata.  • 

Dał  auecz,  wzi^  go  w  ręce;  na  wskroś  nim  prsebodia. 

Padł  Dokonsar,  jak  w  lesie  wybujała  jodła. 

Padł,  a  drżącą  ku  Momie  wyciągając  rękę, 

•  Hasz  aenutę,  rzekł,  obfitą,  czuję  srogą  mękę, 

Zmdaj  się !  niechaj  umrze  Dukomar  spokojnie, 

(Mdaj  nieczułe  zwłoki  młodej  mojej  Mojnie  : 

Ta  mnie  wiernie  kochała,  grób  wystawi  nowy  ; 

A  kćnfy  się  myśliwiec  zapędzi  na  łowy, 

Cdj  go  w  paszczy  postrzeże,  westchnie  przy  mogile. 


F  erga*  przychodzi 


I. 


Przebóg !  ostatnie  teraz  gdy  dopędzam  chwile, 
Zlituj  się  przecie  piękna,  wyjm  żelazo  z  łona. 
Wskroś  mię  mrozi,  Dukomar  niech  spokojnie  kona.  ■ 
Zbliżyła  się  ku  niemu,  a  za  jednym  razem 
Miecz  wyjęła  ;  wyrwał  go,  i  przebił  żelazem. 
Padła  Morna  natychmiast,  wybujałe  wrzosy 
Pięknemi  niegdyś  wkoło  okryły  się  włosy. 
Twarz  owa  pełna  wdzięków,  zupełnie  się  mieni. 
Pierś  śnieżystą  krew  zsiadła  szpeci  i  rumieni, 
Kona,  a  gdy  ostatnie  siły  odstąpiły. 
Jęki,  serca  rażące,  echa  powtórzyły.  ■ 

■  Pokój  nazawsze,  rzekł  Kukulin,  takim, 
W  niebezpieczeństwie  niech  wzmogą  wszelakim. 
Niech  się  ich  cienie  w  oczach  naszych  snują, 
Twarze  waleczne  niech  się  ukazują ; 
Na  taki  widok  krzepi  się  odwaga, 
Umysł  się  cieszy,  i  dusza  się  wzmaga. 
k  ty,  ó  Morna  nadobnego  lica, 
Zbliż  się,  na  świętym  promieniu  ziężyca, 
Kiedy  snem  miłym  zdjęte  będą  oczy. 
Niech  cię  spokojny  duch  naówczas  zoczy. 
Idźmy  na  bitwę,  wrzask,  szczęki  i  zgroza 
Niechaj  się  snują  koło  mcgowoza  : 
Kładźcie  oszczepy,  w  walecznej  pogoni, 
Idźcie  za  śladem  rączych  moich  koni. 
Gdy  bitwy  chmura  przysuniona  zbliska 
Miecz  mój  osiędzie,  miecz,  co  na  śmierć  błyska. 
Niech  każdy  z  moich  ku  sławie  się  śpieszy. 
Niech  mnie  widokiem  swych  czynów  ucieszy.  ■ 
Jak  bystry  polok,  co  się  wydobędzie 
Z  wierzchołka  Kromli,  zapieniony  w  pędzie, 
Gdy  gromy  biją,  i  niebo  się  czerni, 
Tak  lecą  wodza  towarzysze  wierni. 
Ten  jak  wieloryb,  co  bałwany  porze. 
Gdy  wpośród  burzy  puszcza  się  na  morze, 
I  zwałmi  igra,  a  gdy  fale  wzrusza, 
Zwraca,  i  z  sobą  iść  gwałtem  prz3rma8za. 
Pędzi,  już  słychać  nadejście  rycerza. 
Swaran  w  swój  puklerz  oszczepem  uderza. 
•  Mój  synu  Arna  1  rzekł,  coza  brzęk  słyszę, 
A  jak  w  wieczorne  dni  letnich  zacisze 
Polne  się  świrki  zdała  odzywają. 
Krzyki  Insrału  słyszeć  nam  się  dają. 
Zapewne  to  jest  odgłos  mężnej  tłuszczy. 
Jak  szelest  wiatru  wychodzący  z  puszczy  { 
Tak  jęczy  Kormal,  gdy  z  jego  padołu 
Huk  się  zaczyna,  a  gromy  pospołu 
Wzdymają  morza  bałwany  pieniste, 
Wstąp  synu  Arna,  na  wzgórki  wrzosiste.  • 
Wstąpił,  zszedł  trwożny  :  Wstań,  rzekł,  synu  morza  1 
Wóz  Kukulina,  jak  posępna  zorza. 
Wóz  zbrojny,  szczęka  srogiemi  łoskoty  : 
A  jako  czarna  chmura  wzdęta  grzmoty. 
Toczy  się  z  hukiem,  pogrom  śmierci  niesie. 
Wprzężon  Syflada  ',  codo  boju  drze  się. 
Rwie  grunt  kopjtem,  i  wędzidła  pieni. 
Głos  rżenia  jego  słychać  po  przestrzeni. 
Jak  wiatr  w  Gormalu  śnieżnym  szum  roznosi. 
Duzronal  drugi,  równą  żartkość  głosi. 
Ogniste  nozdrzem  wypuszcza  oddechy  : 
Nogi  mu  drgają  na  lotne  pośpiechy. 
Skluącym  okryte  kruszczem  koła  błyszczą, 

>  Koń  Kukolina. 
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Zaj<;te  lolnym  birgiem  wialry  twUzctą. 
Taki  wóz  -.  na  nim  siedzi  czarnobrwislj, 
Kukulin,  jego  źrenic  żar  ocniily  : 
Oszczep  ma  w  ręku,  pogromu  nie  czekaj, 

0  królu  morza!  grzmi  chmura,  uciekaj.  ■ 

•  Niech  grzmi,  ja  $lojc  -.  kicdji  mężu  podij, 
Bitwy  Swarana  do  Irwogi  przywiodły? 
Ja,  com  na  gromy  nie  dbał  i  na  Tale, 
Ja  mam  uciekać?  chociażby  zuchwale 

1  tam  lu  Fingal  stanął,  nie  przestraszy; 
Do  mnie  rycerze,  ufam  sile  waszej. 
Kupcie  tlą  młodzież  koło  mego  miecza. 
Jak  skały,  które  ogrom  ubezpiecza. 
Czekają  gniewnych  obłoków  z  weselem. 
Tak  się  otrzyjmy  dziś  z  nieprzyjacielem.  • 

Już  się  zbliżają  ;  jak  gdy  między  góry, 
Dwie  groźne  razem  uderzą  się  chmury. 
Grom  się  podnosi,  a  gdy  wzmaga  jeszcze. 
Pienią  potoki  ulewy  i  deszcze  ; 
Tak  pefne  chęci  i  wojny  zapału. 
Starły  się  wojska  Loklinu,  Insrału. 
Walczy  wódz  z  wodzem,  a  rycerz  z  rycerzem, 
Puklerz  szczęk  daje  prz)  tarty  puklerzem, 
Hartowne  miecze  błyskają  i  błyszczą. 
Cięciwy  brzęczą,  lotne  strzały  «» iszczą. 
Kruszą  się  groty,  krew  rozlana  kurzy. 
A  jako  nocnej  błyskawica  burzy. 
Mnogie  żelazca  taką  jasność  dają. 
Okropne  wrzawy  razem  się  mieszają. 
Tak  huczy  morze,  gdy  zapienia  piaski. 
Tak  gfuszy  piorun  oslatuicmi  trzaski. 
Choćby  sto  Bardów  tę  bitwę  śpiewało. 
Sto  Bardów  tegoby  nie  dokazało. 
Zęby  następcom  podać  dostatecznie. 
Wiele  rycerzów  tam  padło  walecznie. 

Płaczcie  6  Bardy  zejście  Sytalina  i 
Odgios  w  Fionie  żałosny  się  wszczyna, 
Płaczą  Ardana  :  jak  jelonki  stepu. 
Padliście  oba  s  Swarana  oszczepu. 
Zaryczaf  Swaran,  jako  duch  pogromu, 
Co  na  Kormalu  siedząc  pokryjomu. 
We  mgle  zawarty,  wśród  wichrów  i  burzy 
Cieszy  się,  okręt  gdy  w  wałach  zanurzy. 

I  twoich  ciosów,  ciosów  zamaszystych 
Doznał  nie  jeden  na  polach  ojczystych ; 
Miecz  Kukulina,  jak  piorun,  co  pali. 
Okropnym  głosem  coraz  poryżali, 
Duzronal  '  znojem  pobitych  okryty  • 
Skrwawione  zwłoki  iartkiemi  kopoty 
Tłoczy  SyfTada  :  lak  gdy  ćmy  wichrzyste. 
Ciemne  obłoki  na  pola  wrzosisle 
I  lasy  pędzą,  pod  okropną  falą, 
Jęczą  padoły,  a  dęby  się  walą. 

Zapłacz  na  skałach  córko  Inistory, 
Piękniejsza  niżli  duch  pagórków  skory. 
Co  po  słonecznych  promieniach  się  wije. 
Płacz  ponad  brzegi,  twój  miły  nie  żyje. 
Zginął  twój  miły  mieczem  Kukulina, 
Trenar,  ach  Trenar  1  nadzieja  jedyna 
Plemienia  swego,  padł  w  nieszczęsną  chwilę, 
Psy  jego  wierne  wyją  ua  mogile. 
Cuk  jego  tęgi  zawieszon  na  scienie, 
W  puszczach  okropne  panuje  milczenie. 

*  Duzronal  i  Syffada  kooie  Knkalina . 


Tysiąc  bałwanów  uderza  o  skałę. 
Tak  idzie  wojsko  Swarana  wspaniałe ; 
Tf^iąc  bałwanów  skała  się  nie  boi. 
Tak  mężna  tłuszcza  Insfałczyków  stoi. 
Już  Kmierć  zawyła  wpośród  broni  szczęka, 
A  każdy  rycerz  miecz  trzymając  w  ręku, 
Jak  ciemny  obłok,  z  którego  grom  pryska. 
Jęczą  okropne  bitwy  stanowiska. 
Huk  się  roznosi,  wzmaga  |*o  przestrzeni  i 
A  jak  żelazo,  co  ogień  czerwieni. 
Stokroć  tłuczono  ogromnemi  młoty  ; 
Trzęsie  się  ziemia  strasznemi  łoskoty. 

Jacyżto  straszni,  ponurzy  i  dzicy 
W^iodą  spór  w  polach  Leny  wojownicy  7 
Jak  dwa  obłoki  piorunowe  trą  się. 
Szczęk  mieczów  padół  powtarza  w  odgłosie. 
Synto  jest  morza,  co  i  wodzem  Kryua 
Okropną  bitwę  samnasam  zaczyna. 
Patrzą  się  na  nich  rycerze  zdumiali, 
Ci  w  zajadłości  swej  zapamiętali. 
Śmiertelne  ciosy  zadawają  zbliska, 
^ioc  zakończyła  straszne  widowiska. 

Ma  rozłożystej  Kromli  Durglas  schyłku 
Przyprawia  sarnę,  braci  ku  posiłku  : 
Ci  się  krzątają,  wrzosem  ogień  niecą. 
Dym  się  podnosi,  gęste  iskry  lecą. 
Kukulin  mężuy  po  boju  odpoczął. 
Wsparł  się  na  mieczu,  i  tak  mówić  począł : 

■  Dla  nas  to  tylko  samych  ta  biesiada? 
Karylu  I  ty,  co  i  ojca  i  dziada 
Śpiewasz  zwycięztwa ;  nad  brzegami  rzeki, 
Swaran  spoczywa  od  swoich  daleki. 
IMów  mu  odemnie,  niech  do  nas* pospieszy, 
Niechaj  się  naszą  biesiadą  ucieszy  : 
Gdy  wiatr  szeleści  w  tych  lasów  zaciszy, 

>iech  przyjdzie,  dumy  niech  nasze  usłyszy.  • 
Powstał  wspaniały  Kary  I,  szedł  do  niego, 

•  Swaranie !  odwiedź,  rzekł,  wodza  naszego  : 
Czeka  uprzejmie  wszystka  młodzież  nasza, 
Kukulin  chętnie  na  ucztę  zaprasza.  * 

A  Swaran  na  to,  jak  łoskot  przed  chmurą, 
Głosem  niewdzięcznym  i  miną  ponurą 
Rzekł :  ■  Choćby  wszystkie  Insfału  dziewice. 
Wdzięki,  urody  i  nadobne  lice 
Stawiły  razem,  ja  się  stąd  nie  ruszę. 
I  poty  w  waszej  ziemi  zostać  muszę. 
Póki  nie  zbawię  życia  Kukulina. 
Miły  z  Loklinu  wiatr,  kiedy  się  wszczyna, 
Kiedy  się  wzmaga,  a  powstawszy  nagle. 
Wzrusza  bałwany  i  dmie  w  moje  żagle  : 
Natenczas  gotów  na  boje,  na  blizny, 
Wzmagam  się  słodką  pamięcią  ojczyzny. 
Jeśli  Kukulin  poddać  nam  się  leni. 
Krew  jego  pianę  potoków  zrumieni.  ■ 

Powraca  Karyl.  <  Swarana  srogiego 
Głos,  rzekł :  złej  wróżby.  >  —  «  Złej  wróżby  dla  niego, 
Wódz  odpowiedział  i  idź,  wznieś  głos  twój  miły. 
Mów,  na  co  dawne  wieki  już  patrzyły  t 
Słodź  przykrość  nocy  twojemi  pieśniami. 
Zacny  Karylu,  a  ojców  dziejami 
Orzeźw  potomków  :  miło  słuchać  żale. 
A  gdy  myśliwiec  spoczywa  na  skale, 
Kiedy  potoki  ciche  mruczą,  zrana 
Echo  powtarza  pieśni  Ossjana. 


PIEŚNI  OSSJANA. 
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oaydi  dsMci  mortm 
Kiit^j  do  n««  przybyły, 

Tjfti^  aMAslów  pterwsse  zona,  « 

Tyt^c  ż«glów  cMlkryty. 
^  yula  fHTzeciw  tej  gromadzie 
HaśiMi  ■rfodzież  Erynia, 
Za  powinjkosć  aobie  kiadzie 
IroMĆ  krref  ów  Ulina. 
Łarbar  ów  najpierwszy  s  ludzi, 
Pi^ny  Gradar,  lam  byli, 
?(wprzyjaint  gniew  ich  budzi, 
nieraz  bitwy  toczyli, 
i^iedy  przy»zto  do  odporu. 
Zapomnieli  o  bliźnie, 
Zjadlotć  Jawnego  rankoru 
Darowali  ojczyźnie. 
?(akb  prcyjscie:  ludzie  morza 
0>  przypadli,  jak  wściekli. 
Skoro  tylko  zeszły  zorza, 
Obelżywie  ociekli. 
Hracają  razem,  postrsegli, 

0  co  byia  waJD  $tara, 
Zaown  do  potyczki  biegli, 
Zabif  Łarbar  Grudara. 
Prz^wedl  Karbar  sam  do  Tury, 
Gdztc  najmilaca  z  zioatr  jego 
Brazsolia,  wdai^cznej  postury, 

1  oblicza  pięknego. 

Od  wieczora  do  poranka 
Wilewaiatzy  bojnie. 
Trwożyła  się  o  kochanka. 
Czy  mie  zginąt  na  wojnie. 
Wri  ten  puklerz  zakrwawiony, 
ftzrki  brat,  powieś  na  szczycie. 
Czyj  byt,  zfinąf,  zwyciężony, 
Odebraiem  mu  życie. 
F^aaia  poklerz  miłego. 
Wzięta  w  rękę  i  zbladia. 
Km  rzekła  siowa  żadnego, 
Jękia  i  martwa  paiłła. 
Przy  tym  posępnym  padole, 
Kędy  rolą  zorano, 
Patrzaj,  cdzie  są  dwie  topole, 
Tam  kh  zwłoki  schowano. 

■zcU  wódz,  Karylu  1  głos  twój  tak  jest  wdzięczny. 

Jak  roaa  wteoczaa,  gdy  promyk  miesięczny,    , 

Bhdawą  jasność  na  góry  przywdziewa, 

O  Bardzie '.  niechaj  arfa  Iwa  opiewa 

Tę.  klorą  kocham ;  śpiewaj  tę  odludną, 

df  «Fwaj  tę  gwiazdę  Douskaru  przecudną  • 

^tccbaj  kochana,  wybrana  wśród  wiela, 

W  twych  pieśniach  wdzięcznych  nam  zabrzmi  Dragela. 

O  ataiżooko  Semowica  1 
Otrzyj  łzy  z  twojego  lica, 
W  ychodż  na  w  ierzch  górnej  skały , 
Patrz,  czy  pędzą  okręt  wały. 
Dzieli  morze  serca  wierne. 
Patrz,  jak  bałwany  niezmierne 
Bielą  się  pienistym  szumem. 
Jedne  drogie  p^dzą  tłumem. 
Kieraa  się  ucieszysz  nagle , 
Bior^  brfwany  za  żagle } 


Nieraz  cię  wzrok  miły  zwiedzie , 
Ze  twój  wierny  mąż  przyjedzie. 
Wróć  się  do  domu  kochana , 
Wiatr  północny  wieje  zrana  : 
Wróć  się .  niech  cię  żal  nie  dręczy. 
Spij  ,  mąż  czuje ,  spij  ,  mąż  jęczy. 

I  Mów  mi  Konnalu ,  rzekł  wódz  rozrzewniony  . 
Mów  mi  o  wojnie.  ■  —  Konnal  rzekł :  •  z  tej  strony 
Gdzie  Swaranowe  czują  na  nas  roty. 
Miej  baczność  ,  jakie  ich  będą  obroty. 
Póki  wojsk  swoich  Fingal  nie  sprowadzi  • 
konnnal  nietrwożny,  ale  pokój  radzi. 

Uderzył  w  puklerz  wódz  ,  co  byli  legli 
Wszyscy  rycerze  na  odgłos  przybiegli. 
Wy»iał  na  zwiady  mocarzów  wybranych. 
Miły  sen  objął  resztę  zmordowanych. 
Tymczasem  zeszłych  wojowników  duchy, 
Głuchym  odgłosem  straszyły  podsłuchy. 
Echo  jęk  niesie ,  a  żałosne  krzyki, 
Pewne  są  przyszłych  śmierci  poprzedniki. 


DUMA    II. 

Cień  KnigaU ,  jednego  s  bofaatyruw  Irlandtkicli ,  zabitego  w 
boja,  pokaiiije  %ią  knnnalowi.  Prirpowiada  prsi'graną 
Kukuliaa,  i  radzi  lawrte^  pokój  te  Swaran«-m.  Kunnal 
opowiada  swoje  widieoie  KukuKnowi,  lecs  ten   prses 

Eunkt  bonoro,  nie  rbce  pirrw&cj  iądae  pokoju.  Droga 
itwa.  Uciecika  Grumala  trwoży  Irlandrzykuw.  Kukulin 
i  Konnal  saittaniają  uciekających.  Pokaiuje  hic  Hota  Fin- 
gala  :  Kukalin  swoje  niepowodsmie  jjirzysnajc  smierri 
Ferdy  swego  przyjaciela ,  którrgo  niedawno  zabił,  karyl 
Bsrd  cbcąc  okazać,  że  nie  w»zy»cy  ci  ,  którzy  nł«'winnie 
zabili  swoich  przyjaciół,  »ą  nirszct^liwi ,  opowiadania 
historyą  o  Konnalu  i  Galwinie. 

Pod  starym  bukiem  Konnal  odpoczywał ; 
Polok ,  co  z  blizkich  skał  się  wydobywał, 
Mruczeniem  wdzięcznem  sprawiał  mu  sen  miły. 
Wtem  się  zdaleka  o  uszy  obiły 
Jęczenia  duchów ;  sam  był  widział  we  śnie, 
W  ognistej  łouie  Krugala  ,  co  wcześnie 
Zszedł  z  świata  ,  ręką  Swarana  zabity  : 
Twarz  jego,  jako  xiętyc  mgłą  zakryty. 
Wtenczas  gdy  bladą  jasnością  przyświeca  ; 
Ozdobne  niegdyś  siność  szpeci  lica  : 
Oczy,  jak  światło  kiedy  dogorywa  : 
Piersi  zawrzała  krwią  rana  okrywa. 

■  Tyżeśto  Krugal  ?  rzekł  Konnal  nietrwożny ; 
Tyślo  mocarzu  w  sławie  tak  zamożny? 
Synu  Dedgala,  tyżeśto,  coś  w  puszczy 
Druzgotał  tarcze  nieprzyjaznej  tłuszczy? 
Zkąd  taka  bladość?  straszliwy  w  zamachu. 
Nie  bladłeś  nigdy  za  życia  od  strachu  x 
Powiedz,  jakie  cię  przygody  zmieniły?  » 

Stanął  duch  :  z  oczu  łzy  mu  się  puściły ; 
Dotknął  Konnala  ręką  zamartwiała, 
Zimno  natychmiast  wskroś  go  przejmowało. 
Ozwał  się  :  ale  jak  szelest  wietrzyka. 
Gdy  się  po  łozach  nieznacznie  pomyka, 
Taki  glos  jego.  €  Konnalu  !  w  mgłach  dżdżystych 
Duch  się  mój  błąka  po  wzgórkach  ojczystych. 
Ciało  na  piaskach  Ulinu  spoczywa. 
Gdzie  owa  nasza  uprzejmość  życzliwa  ? 
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Już  zemną  więcej  tpofem  nie  utiędtiesz, 
Już  zemną  więcej  rozmawiać  nie  będziesz. 
Jako  wiatr  Kromli,  co  poprzedza  gromy. 
Duch  jestem  lekki,  czczy,  pionny,  znikomy. 
Synu  Kolgara  1  Leny  stanowiska 
Osiadła  nagle  śmierci  chmura  bliska  : 
Biada  Eryńcom,  ja  cię  rzucać  muszę.  ■ 
Rzekf ;  i  jak.  promyk  znikoąi  w  zawierusze. 

«  Wróć  się,  zaczekaj,  powróć  ku  mówieniu, 
Rzeki  Konnal,  wróć  się  na  bladym  promieniu, 
Powiedz,  gdzie  mieszkasz?  gdzie  twoje  zacisze? 
Mów,  czyli  twego  głosu  dźwięk  usłyszę? 
Gdy  ćmy  i  mary  w  niezwykłym  pospiechu. 
Będą  leciały  na  wiatrów  oddechu.  • 

Porwał  się  Konnal,  Kukulina  budzi. 
Rzeki  wódz  :  •  Ronnalu !  cóżto  cię  tak  trudzi  ? 
Maszli  co  mówić?  mów,  rady  zbaitienne 
Twoje  jak  promień  w  pogody  jesienne.  » 

•  O I  synu  Semy  I  gdy  w  spoczynek  ległem, 
Stanął  przedemną  Krugal,  i  postrzegłem, 
Jak  wskrós'  przez  jego  cień  gwiazdy  błyszczały. 
Duch  z  pieczar  wyszedł ;  słyszeć  mi  się  dały 
Jęczenia  jego,  jak  strumyk  zdaleka, 
Gdy  słabo  mruczy,  i  kręto  ucieka. 
Śmierci  poprzednik  smutne  wieści  głosi, 
Mężny  Kukulin  niech  o  pokój  prosi.  ■ 

■  Synu  Kolgara!  rzekł  wódz,  co  niewczesnie 
Opowiedziałeś,  może  było  we  śnie  ; 
A  przestraszony  łoskotnym  rozruchem, 
Może  (twist  wiatrów  mieniłeś  być  duchem  : 
Jeśli  był  Krugal,  czemu  nie  szedł  do  mnie, 
Niech  się  przedemną  stawi,  niech  przytomnie 
Głosi  wyroki :  pójdę,  jego  duszę 
Objawić  przyszłość,  mieczem  mym  przymuszę. 
Ale  o  prawdzie,  któż  nas  ubezpieczy? 
Jakto  on  może  wiedzieć  przyszłe  rzeczy? 
On,  co  był  z  nami  wczoraj  ?  martwe  w  zwłokach 
Jest  ciało,  dusza  buja  po  obłokach  : 
Niedawno  Krugal  wpośród  duchów  siedział. 
Jakby  się  rzeczy  tam  przyszłych  dowiedzał?  • 

f  Po  śmierci  ciała,  duch  z  duchem  przestaje. 
Rzekł  Konnal,  co  ma  nastąpić  poznaje,  > 

t  Niechże  o  innych  myślą,  rzekł  wódz  :  w  grobie 
Niech  się  o  mojej  nie  troszczą  osobie. 
Bądź  co  chce,  z  placu  bitwy  nie  uciekam. 
Jeśli  mam  zginąć,  tego  się  doczekam. 
Że  i  po  śmierci  sława  mię  ogarnie. 
Bragello  moja  I  nie  zapłaczesz  mamie  1 
Niech  się  grom  sroży,  ja  kroku  dostoję, 
Wiem  co  żyć,  ale  umrzeć  się  nie  boję  : 
Śmierć  mię  nic  trwoży,  obelga  mię  straszy. 
Nie  cofnąłem  siew  przytomności  waszćj. 
Sam  Fiugal  nie  raz  w  nieprzyjaciół  klęsce. 
Widział,  co  mogę ;  i  chwalił  zwycięzcę. 
Staw  się  przedemną  duchu  smutnych  wieści, 
Niechaj  się  zbliży  obłok,  co  cię  mieści. 
Niechaj  się  zbliży  :  wznieć  gromy,  wiatr  wzdymaj, 
I  śmierci  oszczep  w  groźnej  ręre  trzymaj, 
Nie  przymusisz  mię  do  zwrócenia  kroku, 
Znikoma  paro,  czczy  płodzie  obłoku. 
Synu  Kolgara !  w  puklerz  zawieszony 
Uderz  oszczepem,  niech  na  wszystkie  strony 
Dźwięk  się  rozchodzi   i  budzi  rycerze  t 
Niech  się  z  nich  każdy  do  oręża  bierze. 


Chociaż  się  Fingal  z  wojskiem  przybyć  leni. 
Na  rozłożystej  Insfału  przestrzeni. 
My  się  stawimy,  oprzemy  potężnie, 
Synu  Kolgara  zginiemy,  lecz  mężnie.  > 

Brzęk  głośny  tarczy,  echa  powtarzają, 
Mocarze  ze  snu  obudzeni  wstają, 
Powstali  razem  ;  a  jak  dęby  mocne. 
Co  w  nie  z  pod  chmury  dmą  wiatry  północne. 
Gdy  inne  drzewa  szturm  łamie  i  kruszy, 
Liście  szeleszczą,  dąb  się  ani  ruszy. 

We  mgle  ukryty  pomiędzy  obłoki. 
Widzieć  się  daje  grzbiet  Kromli  wysoki : 
W  spokojnych  wodach  nadbrzeżnego  morza. 
Miga  się  drżący  blask  zeszłego  zorza. 
Chmara  się  snuje,  a  idąc  pomału, 
Okrywa  hufce  rycerzów  Insfału. 

t  Czas,  krzyknął  Swaran  na  swoich,  do  broni ; 
Niechaj  z  was  każdy  Insfałczyków  goni. 
A  ty  wprzód  Morla  na  zamek  Kormaka, 
Idź,  mów  Eryńcom  :  wola  moja  taka. 
Niech  zwyciężeni  dzielnością Swarana, 
Zwycięzcę  swego  uznają  za  pana. 
Sprzeczni  orężem  mściwym  zginą  marnie. 
Śmierć  i  milczenie  ich  ziemię  ogarnie.  • 

Na  takie  hasło,  jako  w  stadzie  ptacy 
Wraz  się  porwali  Loklinu  junacy. 
Rozruch  się  wzmaga,  jak  odgłos  potoków, 
Kiedy  po  burzy  z  pośrodku  obłoków, 
Raz  jasną  bladość  rzuci,  drugi  cienie. 
Skry  ty,  lub  zeszły  ziężyc  na  strumienie. 

Idą  Loklińcy,  jako  cień  w  jesieni, 
Kiedy  umyka  po  dolnej  przestrzeni : 
Idą  po  lasach,  wybujałe  wrzosy 
Niosą  zdaleka  krzyki  i  odgłosy. 
Jak  jeleń  w  Morwen,  pierwszy  Swaran  mocny. 
Tarcz  jego  błyska,  jako  płomień  nocny  : 
Wiatr  powstał  nagły,  i  chmarę  rozrywa. 
Wojsko  Insfału  razem  się  odkr3rwa. 

c  Morla  I  rzekł  Swaran,  jeśli  się  poddadzą. 
Jeśli  na  nasze  łaskawość  się  zdadzą. 
Ogłoś  im  pokój  taki,  jaki  mają. 
Ci,  co  dzielności  naszej  doznawają; 
Kiedy  rycerze  ich  pobici  legną, 
A  córki  żebrać  miłosierdzia  biegną,  t 

Szedł  syn  Suarta  ;  przed  wodzem  Eryna 
Stanął ;  słuchają,  on  mówić  zaczyna  : 
■  Bierz  od  Swarana  pokój,  takić  daje. 
Jaki  przyjęły  zwyciężone  kraje ; 
Kiedy  na  odgłos  pogromu  przelękli. 
Króle,  narody,  przed  nami  uklękli. 
Ustępuj  z  nizin,  i  oddaj  mu  żonę, 
A  ten,  co  kroki  ma  niedoścignione, 
Stróż  twej  osoby  niech  mu  się  dostanie. 
Bądź  nam  posłuszny.  •  —  Na  takie  żądanie. 
Rzekł  wódz  Eryńców  :  •  Powiedz  twemu  panu. 
Ta  ma  grób,  albo  wodę  z  oceanu ; 
Bragella  moją,  nie  będzie  dla  niego ; 
A  Luat  kroku  niedoścignionego. 
Wierny  mój  brytan,  w  Swaronywej  sworze. 
Nie  pójdzie  gonić  jeleni  za  morze.  ■ 

I  Slaby  powózcowojenn^sprzężai, 
Słachaj,  rzekł  poseł,  co  ci  Morla  rai : 
Darmo  się  targasz  słaby  na  mocnego. 
Wiesz,  jaka  dzielność  jest  pana  mojego? 
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W»r«<,  jakie  wo>j«k«,  Jaiie  floty  licsne? 
I  rtrkif  r«z«flL,  ■  p«ó»two  diieJzicine, 
I  catą  "y^pc  fneaiosiby  i«  niorze. 
Taiuft  je*i  maiy  4jr,  co  trwasz  w  uporze.  • 

*  MorU  I  kakulia  rzekł,  stów  ti^  nie  boją, 
A  fmki  m  ręku  mam  or^e  moje, 

Pi'kj  idia  tylko  w  MMMch  piemitch  stanie, 
Rfdf  kor^ALa  bronił  panowanie. 
St\%ty*z  kooDalu  !  najceluiejtzy  w  boju, 
C«  ■•vii  VorU  :  czy  żądasz  pokoju? 
DmJku  KrugaU  '.  damo  straszysz  zgonem, 
Q<KkyiB  i  siaiercł  miał  dziś  zo»lać  plonem, 
f  t  «1<  ■«  b«l«^  :  w  ciemne  zgonu  kraje, 
HiAtiw:,  cwiatta  gJ)  sława  dodaje.  > 

•  Durci  Insfatu  '.  do  broni  I  do  tuków  1  > 
tarki  a  iak  obtok  pełen  groźnych  buków, 
I  taiias  ło»kotem  ruszyły  si^  roty  ; 

Woiz.  jak  dttch  borzjt  co  poprzedza  grzmoty, 
Ce  ogairm  miota,  a  wiatr  w  ręku  niesie, 
Trkky  ckrapliwe  jaż  słycbać  po  lesie, 
C*1'W dzjcJoj  wodza,  wskroś  serce  porusza, 
Wibo^  «  rycrrzów  dusze,  jego  dusza. 

>par«aly  Bardj,  gdzie  Krugal  przebywa? 
kr«caiów  stawny,  milczy  i  spoczywa  : 
Sfurz^ł  pod  aieauą  snem  twardym,  spi  w  grobie, 
mtiowka  piacie,  dóm  caty  w  żałobie. 
Lotio  za  ps^na  wśród  boju  przybywa  ? 
Ptacae,  wiatr  kekki  włosy  jej  powiewa. 
hik  t»  Degrena !  zginął  mąż  twój  miły, 
Duck  ssę  czcaj  tyłko  wznosi  nad  mogiły, 
^•ritedy  w  oczach  twoicb  stawa,  jęczy, 
GW  je^  j^ów^  jak  pszczółka  gdy  brzęczy  : 
^al&  Degrrna,  grot  odjął  jej  życie, 
FWz  kaitbocic !  i  zięcia  i  dziecię 
dtracitn  razew  I  Porwał  się  i  bieży, 
friyydł  do  córki,  ta  już  martwa  leży. 
lykwąi,  i  rsocał  «<  w  Loklina  szyki, 
B«wa  saę  wszczęła  z  strasznemi  okrzyki, 
f  Aa  stę  wojaka  walecznie  spotkały, 
Gra—iaŁ  kolce  z  obu  stron  padały, 
Padb  rycerze  ;  tak  wiair  dęby  wali. 
Tak  peear  pwMcze  zajmuje  i  pali. 
Jak  malr  tr«;wki  wódz  Loklinów  siecze, 
dwaran  drwzgola ,  i  bronie  i  miecze  : 
Nd  je^  ricay  Rarbar  wraz  z  Karacbem, 
Borgla*,  za  jednym  zgładzony  zamachem  >. 
Pad  własaą  tarczą  Raolt,  mniej  bezpieczny. 
Zajadły  Swarao,  wprawił  go  w  sen  wieczny. 
Padł.  zadriad  wszystek,  i  zemdlony  kona, 
Stpeii  krew,  białość  śnieżystego  łona. 
^ie  rmM  na  lejóe,  kędy  poległ,  ziemi, 
Padzieaarj  pracy  z  rówienniki  swemi, 
Syraaaaat  oczty  :  nie  raz  dźwięk  muzyki 
Cloaiły  ecJu,  mnożyły  okrzyki. 

SaedlSwaran,  jako  potok  zapieniały. 
Co  góry  wzrusza,  rwie  drzewa  i  skały. 
Wif«rl  go  Knkulin,  tak  wierzchołek  Rony 
.^a  łoskot  grzmota  slot  niewzruszony. 
Doeci  laslału  kapią  się  ku  luemu, 
Oa  Mał  za  tarczą  wojsku  walecznemu. 
Gdzie  stąpi,  razi,  zewsząd  krew  się  leje. 

L^rz  z  drugiej  strony,  jako  śnieg,  topnieje 
Wojsko  Eryi>ców.  •  Ol  dzieci  losfatu  I 
ZairzjŁaął  Gromki ;  trudoo  ujićzakału, 
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Loklin  zwycięża;  uchodźmy  za  góry.  • 
Rzekł,  a  jak  jeleń  w  Morwen  lotem  skory, 
Bieżał  w  zawody,  lecz  z  lusfału  szyków 
Mało  przelękłych  miał  nośladowników. 
Gromił  Rukulin  :  wtem  poslrzegł,  że  roty, 
Mimo  usilność  walecznej  ochoty. 
Zaczęły  słabieć  ;  z  rozpaczy  i  żalu. 
Rzekł :  c  O  najpierwszy  z  mocarzów  Ronnalui 
Tys  mię  zaprawiał  na  gromy  i  boje. 
Pierzchają  nasi,  ja  kroku  dosloję. 
Rarylu  1  resztę  niedobitków  zbieraj, 
Ty  zaś  Ronnalu,  przy  mnie  się  opieraj, 
Zgińmy  tu  razem.  Skoczył  Konnal  mężny, 
Obadwa  odpór  dawali  potężny ; 
Tarcze  wraz  oba  wsparli  na  ramieniu. 
Tak  się  wydaje  ziężyc  przy  zaćmieniu, 
Riedy  obwieszcza  swój  okrąg  ponury. 
Pną  się  Duzronal  z  SylTadą  do  góry. 
Ciągną  wóz,  żartj^ą  pianą  lice  moczą, 
A  tuż  za  niemi  Loklińcy  się  tłoczą. 

Na  wierzchach  Rrondi  Eryńcy  stanęli, 
Rycerce  niegdyś  ochotni,  weseli. 
Milczą.  Po  szykach  znać  wielość  zginionych, 
Jak  pożar  w  puszczy  z  dębów  wypalonych. 

Wsparł  się  na  mieczu  Rukulin  ponury, 
A  tmutnem  okiem  poglądając  z  góry. 
Patrzał  na  morze,  żalem  wskrós  przejęty. 
Wiem  krzyknął  Moran  t  Okręty  1  okręty  I 
Fingal,  najpierwszy  z  mocarzów  przybywa. 
Las  masztów  jego  już  morze  okrywa.  ■ 

I  Dmijcie  ó  wiatry  1  rzekł  wódz,  dmijcie  nagle. 
Dmijcie  ó  wiatry !  w  Fingalowe  żagle, 
Przychodź  wybawco  zgnęb  przeciwnych  wielu. 
Przychodź  na  pomoc  wierny  przyjacielu  1 
Maszty  i  żagle  twoje  wpośród  morza. 
Tak  mi  przyjemne,  jak  wiośniana  zorza, 
Jak  jasność,  gdy  się  niebo  wypogodzi : 
Tyś  światło,  co  nas  z  ciemności  wywodzi. 
Ronnalui  świadku  mojego  wesela. 
Patrz,  jak  jest  słodki  widok  przyjaciela  1 
Ale  zmrok  kryje  nam  flotę  Fingala  1 
Czujmy,  a  kiedy  ciemność  nie  pozwala 
Widzieć  okręty ;  czekajmy,  aż  zorza 
Odkryją  razem  i  flotę  i  morza. 

Wiatry  z  szelestem  z  puszczy  powstawały. 
Potoki  bystre  szumiąc  z  skał  spadały. 
Na  deszcz  się  w  górach  Rromli  zabierało, 
A  gwiazd  obłoki  widzieć  dały  mało. 
Siedział  wódz  smutny  nad  mruczącą  strugą, 
A  w  zamyśleniu  trawiąc  chwilę  długą. 
Westchnął,  rzekł  potem  :  ręko  nieszczęśliwa ! 
Straciłaś  dzielność,  szczęścia  ci  ubjrwa  : 
Odtąd  ów  dzielny  zamach  się  osłabił, 
Jakem  mojego  przyjaciela  zabił  I 
Ferdo  kochany  1  jakże  byłeś  miły  !  1 

f  Powiedz,  rzekł  Ronnal,  jak  się  zakończyły 
Dni  jego  młode  ?  jak  przyszedł  do  zgonu  ?  • 

f  Szedł,  rzekł  Rukulin,  do  nas  a  Albiouu, 

Tam  w  szkole  Mury,  gdy  słynąć  zaczyna. 

Zyskał  serdeczną  przyjaźń  Rukulina. 

Wrazesmy  odtąd  zawsze  z  sobą  polowali, 

Wraześmy  zawsze  z  sobą  odpoczynek  brali. 

Sławna  była  pięknością  naówczas  Deugala  ; 

Tę  gdy  Ferdy  uroda  przedziwna  zniewala, 

1 1 
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Rcekła  do  twego  m^,  nie  chc^  %  tobą  w  parze, 
^róćmi  poMg,  potowe  tuda  Kailbarze. 
Uzekt  mąż  do  niej,  gdy  a  ciebie  rozwód  $ią  zaczyna, 
Zgoda,  niech  nas  podzieli  ręka  Kukulina. 
Idź  do  niego,  i  zaproś;  zaraz  się  stawiłem, 
Polową  stada  męża  z  żoną  podzieliłem. 
Jedna  się  jeszcze  była  z  jałowic  została. 
Piękna  rosła  nad  zwyczaj,  i  jako  śnieg  biała  : 
Tę,  że  była  nad  podział,  mężowi  oddałem. 
Czem  lak  srodze  Deugalę  piękną  rozgniewałem, 
iż  zaraz  rzekła  :  ■  Ferdzie,  6  synu  Damana ! 
Jestem  teraz  nad  zwyczaj  bolesna,  stroskana, 
Kukulin  mię  ukrzywdził,  dał  żalu  przyczynę. 
Chcę  jego  śmierci,  albo  pewnie  sama  zginę  : 
Zginę,  a  duch  stroskany  będzie  ci  złorzeczył, 
Zes  jego  śmiercią,  Ferda,  mnie  nie  ubezpieczjrl.  • 
•  Deugalo!  rzeki  jej  na  to  młodzian  urodziwy, 
Kukulin  mój  przyjaciel  wierny  i  życzliwy ; 
Mamże  miecz  przeciw  niemu  w  potyczce  podnosić? 
Trzy  dni  go  rzewnym  płaczem  nie  przestała  prosić. 
Czwartego  jej  obiecał :  bitwę,  rzekł,  z  kochanym 
Będę  wiódł  kiedy  kaiesz,  lecz  niech  pokonanym 
Zostanę,  niechaj  zginę,  tego  życzę  sobie, 
Niżlłbym  przyjaciela  miał  oglądać  w  grobie.  ■ 

Zwiedliśmy  bitwę  z  sobą  na  wierzchołka  Mury, 
Nie  chcieliśmy  się  razić,  a  jeżeli  który 
Cios  zadał,  w  puklerz  tylko  uderzał,  lub  w  zbroję  : 
Ona  raźno  patrzała  na  te  nasze  boje. 
Nakoniec,  widząc,  że  mnie  przyjaciel  oszczędza, 
Słabyssynu  Damana,  wyrzekła  la  jędza. 
Ustąp  z  placu,  niegodzien  bitwy  z  rycerzami ! 
Natychmiast  oczy  mu  się  napełniły  łzami. 
Slrzeż  się,  rzekł,  przyjacielu,  zapłakanym  głosem. 
Strzeż  się,  żebyś  nie  zginął  pod  mej  ręki  ciosem. 
Westchnąłem,  i  broń  wzniosłem  a  z  zadanej  rany. 
Padł  natychmiast  przedemnąmój  Ferda  kochany. 
Ręko  moja  już  odtąd  na  wszystkiem  ci  zbywa  I 
Ręko  moja !  już  odtąd  jesteś  nieszczęśliwa  I  * 

Rzekł  Karyl  t  «  Wodzu!  powieść  twoja  smutna. 
Takaż  się  za  mnie  przygoda  okrutna 
Trafiła  ;  przecież  choć  żal  sercu  ciężał, 
Konnal  na  wojnie  gromił  i  zwyciężał. 
I  on  był  z  Albionu,  stu  górami  rządził, 
Po  nich  niejeden  jeleń,  gdy  rozkosznie  błądził, 
W  tysiąc  zdrojów  rozlane  pił  wody  kryniczue, 
Pasły  się  po  dolinach  stada  jego  liczne  : 
A  kiedy  z  swór  spuszczone  psy  zwierzęta  gnały. 
Tysiąc  skał  mnożne  echa  coraz  powtarzały. 
Mocy  był  nadzwyczajnej  mąż  pięknego  lica. 
Zwyciężyła  go  jednak  nadobna  dziewica. 
Córkalo  była  Ramii,  co  między  pannami 
Tak  śklniła,  jak  jutrzenka  pomiędzy  gwiazdami : 
Włosy  jej  były  czarne,  jako  krucze  skrzydła. 
Czy  w  bór  szła  zwierza  dostać,  czy  stawiła  sidła. 
Napięte  z  jej  cięciwy  żartkololne  strzały. 
Zawsze  w  pewnej  zdobyczy  śmiertelnie  ulkwiały. 
Nieużyta,  przypadkiem  Konnala  poznała. 
Podobał  się  jej,  ona  jemu  podobała  : 
Już  odtąd  wzajem  równą  miłością  pałali. 
Nieodstępni,  uslawnie  z  sobą  polowali. 
A  raczej  pod  pozorem  chodzenia  na  łowy, 
W  skrytych  puszczy  zaciszach  miewali  rozmowy. 
Zazdrościł  lak  szczęśliwej  dziki  Grumal  doli. 
Raz  kiedy  spoczywmii  pod  cieniem  topoli, 


Rlizko  pieczar  Ronańskich,  gdzie  rynsztunki  swoje 

Wieszał  Konał  pomiędzy  dawne  ojców  zbroje. 

Poczekaj,  ó  Galwino  I  rzekł  do  swojej  miłej  : 

Patrz,  jak  się  jeleń  spuszcza  z  tej  skały  pochyłej. 

Pójdę  ja  nań  czatować  :  t  Nie  chodź,  piękna  rzekła ; 

Wiesz,  jako  na  nas  czuwa  złość  Grumaia  wściekła. 

Często  on  tu  przechodzi,  a  ja  się  go  boję. 

Nie  l>aw  się,  ja  tymczasem  schronię  się  pod  zbroja. 

Poszedł  Konnal,  i  kiedy  gonił  za  jeleniem. 

Ona  go  chcąc  spróbować  nowem  doświadczeniem, 

Wdziała  zbroję  na  siebie,  i  z  pieczar  wychodzi. 

Poslrzegł Konnal,  a  sądząc,  że  na  niego  godzi 

Dziki  Grumal,  natychmiast  twarz  mn  z  gniewa  zbladła. 

Wziął  łuk,  strzałę  wypuścił,  Galwina  upadła.  • 

Skoczył  do  niej,  i  widząc  już  w  osUtuim  zgonie. 

Ryknął  głosem  żałosnym,  zemdlał  na  jej  łonie. 

Tak  ich  społem  leżących  gdy  strzelcy  postrzegli. 

Na  ratunek  tej  pary  nieszczęśliwej  biegli ; 

Otrzeźwili  Konnala,  jęcząc  przyjął  źyde. 

Odtąd  błądził  po  puszczy  j  łzy  lejąc  obficie. 

Pędził  odtąd  ustawnie  wieczory,  poranki. 

Jęcząc  nędzny  przy  grobie  straconej  kochanki. 

W  tym  b5^  stanie,  gdy  poslrzegł  nieprzyjaciół  flolę. 

Porwał  broń,  a  straconą  wzmagająr  ochotę. 

Walczył  z  niemi  zwycięzko  rycerz  znamienity. 

Tego  tylko  żądając,  aby  był  zabity. 

Rzucił  puklerz  nakoniec,  aby  śmierć  przybyła  ; 

W  tym  go  punkcie  śmiertelna  strzała  ugodziła. 

Spi  teraz  snem  wieczystym  przy  swojej  Galwinie : 

A  gdy  okręt  do  tego  ich  brzegu  zawinie. 

Wychodzą  smutne  majtki,  i  wzdychając,  wiofly 

Czyszczą  grób  wiernej  pary,  mchem  zewsząd  obrosły. 


DUMA  III. 


Kukulin  roikasuje  Kaiylowi,  aby  ntu  opiewał  rółne  przy- 
padki. Ten*  opowiada  mu  dairłj  Fingala  w  kraju  Lokliń- 
ców,  i  •mierć  Agandoki  sioMry  Swarana.  Kalmar,  który    l 
pirrwaay  radził  bitwę,  przjckodai  raniony  z  placu,  i  do- 
nosi ,  y.e  Swaran  chce  nagle  udeizyć  na  rrsztę  wo)»ka  Ir- 
landzkii-go.  Oliarujc  tią  w  prie^myku  iilrzynuić  oirpiz^- 
jacicla.  kukulin  i  nim  toataje.  Kalmar  umirin  t  raa.  Sw»-    > 
ran   postracf^Lzy   łlotę   Kal<>dońrzykuw ,   chce   wstraynuić    \ 
wylądowanie  Fineala.  Kukulin  oir  amiąc  się  pokazar  ursril    i 
Fiogalcm  po  awojr)  prs^ip^anrj',  udaje  >ię  do  ja»kini  Tara. 
Noc  praery wa  bitw^  KingaU  ae  Swaraoem.  FinKal  daj*    i 
przestrogi  swemu  wnukowi  0»karowi   :  akąd  aię    rodzi 
■stęp  o  Fanasolli  córce   Kraka,  kturą   Fiogal  w    •'wojej    | 
młodości  waiąl  pod  opiekę.  FiUan  i  0^kar  uwalają  porn-    | 
azcnia  nieprzyjaciela  w  nocy.  Gaal  »yn  Momi,  proai  Fio-    , 
gala  o  dowództwo  w  następującej   bitwie.  Końcsy  ai^  t«    I 
pieśń  na  ogólnych  uwagach  poety.  ' 


■  Na  pieśni  Bardów,  rzekł  wódz,  dach  rzeźwieje  : 
Miło  jest  słuchać  ojców  naszych  dzieje  : 
Sercom  poczciwym  tak  są  miłe,  wdzięczne. 
Jak  ranna  rosa ;  promienie  miesięczne, 
Kiedy  nastają,  a  słońce  w  zachodzie 
Skini  się  i  miga  w  przezroczystej  wodzie. 
Karylu !  jeszcze  daj  słyszeć  głos  miły. 
Śpiewaj  te  dumy,  które  nas  bawiły. 
Wtenczas  gdy  Fingal  mężny  wśród  biesiady. 
Zasilał  dusze  dawnemi  przykłady.  » 
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,  TiaplaaKŚnyfCo  vpierw«xejmtodo*ci,  * 

$«kl  4xielmu  tmrmi  udziwii, 

^ftiń  LakUn  w  of  nin  twej  upaloywońi, 
.  Gdj  u^  Mmckmuie  sprseciwii, 

>irm  powa^eflK  pnecudnej  pi<kDO«ci 

Stread  dtitmicam  oijwil. 
j  *  f**?  •  ■roJłie  wMyslkie  prsrwyutjie*, 

>«  cnnr  »<bś«kł,  uu«rć  w  r^u  tunitei. 


Imrae  t«of,  co  s  tobą  cho<biU, 

li  w  rfaww  poiKty, 
Lokfióców  YoJsa  swjrc^yli, 

i„  co  4vaką  byf  wsdęty  : 
^"łi  p>  w  vKsarli,  z  v^sów  wyputcili, 
'•"eJł  ■•  Mtoje  okr^j. 
^^  ilo«ć  jefo  rosunona  w  kl^we, 
^  *•  csonla,  jak  podejść  swyci^^. 


I 


t 


I 


Si*ł  Slaroo  w  patacsy,  gdzie  bietUdjr  aprawMił. 

W<da|  tureso  Sniwana, 

Ta  !•  wdzKcznemi  pieśniami  zalMwiaf, 

t^  aczla  b  jia  sprawiana. 

k«rfy  «•  śptrwal,  dzielność  w  boju  wznawiał, 

:idi  a  aią  bitwa  w  jgrana. 

.'U  erffios  jefo,  jakby  czaciem  zdjęte, 

\>mM  kamiente  waranalj  si^  święte. 


**  »»cc  Łw  bnecu  Arwen  wjmiorfema, 
)U«  Fisfalowi,  niecb  zrhodzi  : 
Nwicdz  z  asacarzów  najokasalssenitt^ 
^•Kb  sMirle  do  aoie  przjebodzi : 
1^  ■■  eórM,  stadia  nadoboemn 
^"■baj  aa  nacc^ai  nie  aciiodzi. 
ftUnęptimwi^  olabtonej  parae, 

■j  a  ni*  przyjdą  i  jego  mocarze. 


M 

I 


Sarf  Mary  Sniwan  do  góry  Arwina  s 
riagal  radością  przej^y, 
Nfdynąf  zaraz  ka  brzegom  Lokliaa, 
aprzodaa  okryty, 

ego  żądz  lubycb  terminu, 
Liczy  gadziny,  momenty . 
M^BCBiy  skore  i  godziny  liczy, 
Kki  przyjemnej  nie  tyska  zdobyczy. 

Witaj  i  króla  ostępów  Arweńskicb  1 
Wkij,  nckf  Stamo  ponury, 
'  *y  co  a  pieczar  acbodzicie  Morwcźiskich, 
Kycerae  aa^nej  natury. 
Fmgala !  aiśli  do  śkibów  maisańskicb 
pospieszaj  na  góry  1 
AgandcŁa,  w  tej  gdzie  jest  sacis^, 
Wicie  o  twycb  dzielacb  przyjemną  usiyszy. 


Kaowycb  góracb  zdradne  myśli  koowai, 
Cbdal  Slarao  zgładzić  Fingala  : 

I  <miii  Li  ma  wdfa  pocicbu  gotował. 

I  Lecz  tak  zabójców  zniewala ; 

•  U  aśe  irnśe  natrzeć,  ten,  co  nań  czatował, 

I  Sirmbsśdbimicrd  obala. 

'  CdckU  wszyscy  :  dokoocsywssy  Iowy, 

I  Wfódf  si^  Kiagal  ocboczy  i  zdrowy. 

'  Ts  iftrma  Bard  pocbwałj  Finggjj. 


Arry  i  g^s1e  natychmiast  zabrzmiały. 

Słychać  okrzyki  radosne  t 

Śpiewają  Bardy  rycerzów  pochwały. 

Śpiewają  pinsui  miłosne  : 

Podniósł  glos  U  lin,  śpiewak  doskonały^ 

Jęczy  jak  słowik  pod  wiosnę. 

Niezwykłym  wdziękiem  słuchaczów  zdumiewał. 

Pięknej  pochwały  Agandeki  śpiewał. 

Wyszła  na  odgłos wrdzięcsnego  śpiewania 

Z  miejsc,  w  których  była  osobnie  : 

Wjrsiła  z  miejsc,  w  których  tajemne  wzdychania 

Mogła  obwieszczać  sposobnie. 

Blask  jej  piękności  wabił  do  kodunia, 

Sklniła  się  w  oczach  ozdobnie. 

Już  władał  sercem  Fingal  okazały. 

Jego  jej  oczy  błękitne  szukały. 

Dzień  przyszedł,  w  którym  znowu  polowanie 

Mieli  odprawiać  rycerze  -. 

Uprzedza  Stamo  ponury  świtanie, 

Fingala  budzi  i  bierze. 

Ten  gdy  postrzega  miłą  niespodzianie. 

Rzuca  i  połów  i  zwierze. 

Znagła  w  te  puszcze  tajemnie  przybyła, 

I  tak  do  swego  miłego  mówiła. 

«  Plie  daj  się  uwieżć  powaboemi  słowy. 

Strzeż  się  Fingal  u  wspaniały  1 

Na  twoje  zgubę  wszczęły  się  te  łowy. 

Będą  cię  hufce  ścigały. 

Bądź  wraz  z  twoimi  na  odpór  gotowy. 

Czuwają  na  cię  dzień  cały. 

Ja  smutnych  twoich  losów  nie  dmiuę. 

Ciebie  wybawiam,  ale  sama  zginę,  i 

Stanął  z  swoimi  rycerz  przestrzelony, 

W  męztwie  nadzieję  swą  kładli : 

Wtem  się  pokazał  hufiec  zaczajony, 

A  co  się  byli  zakradli. 

Puścili  razem  okrzyk  powtórzony. 

Razem  do  niego  przypadli. 

Narzędzia  zdrady  zniósł  Fingal  wspaniały. 

Góry  Gormalu  ich  klęską  zabrzmiały. 

Przed  zamkiem  Starna  stanęli  rycerze, 

I  wyjścia  jego  czekają. 

Wychodzi,  groźną  postać  na  się  bierze, 

Oczy  mu  jadem  pałają ; 

Niech  Agandekę  w  wieczyste  przymierze 

Fingal  ma,  niechaj  wołają. 

Co  ona  rzekła,  to  skutek  objawił, 

Fingal  w  krwi  naszej  dziś  swą  rękę  pławił. 

Przyszła  na  ów  wdzięk,  który  serca  nabił 

1  mieszał  myśli  spokojne  : 

Smutek  nieznośny  zmienił  ją,  osłabił, 

Zmieniły  oczy  łzy  hojne. 

Porwał  się  ojciec,  własną  ręką  zabił. 

Zwiędniały  członki  dostojne. 

Padła  jak  bryła  ślniącego  się  śniegu. 

Gdy  ją  wiatr  srogi  oderwie  od  brzegu. 
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Jak  pioran  skoczyi  Fingal  x<*  twojemi, 

Poranek  odkrył  Kromie  okazałą : 

Rozpacz  tlą  w  »crcu  zaj^a  -. 

Pełne  odwagi  i  mężnej  ochoty, 

Niesie  miecz  zemslę  razy  ognistemi, 

Mą  za  wodzem  Swaranowe  roty. 

Bilwa  tic  straszna  zaczt^ta. 

Postrzegl  Kukulin,  że  Kolmar  blednieje. 

Padli  Loklińcy:  r<;kaini  własncmi 

Jął  się  oszczepu,  waży  się  i  chwieje  t 

Niosi  Fingal  !<;,  co  zgini^a. 

Wsparł  się  na  broni,  broni  ojca  swego. 

A  kędy  morze  w  brzeg  bije  wysokie 

Którą  mu  płacząc  dała  matka  jego. 

Piacząu,  ua  Arwen  pochował  jej  zwłoki. 

Padł,  jako  jawor  na  wierzchołkach  Kony. 

Jęknął  Kukulin,  srodzn  rozrzewniony. 

•  Sławny  był  Fingal,  rzekł  wódz,  w  czasie  przeszłym, 

Sam  tylko  został,  jako  skała  w  burzy, 

1  leraz  dzielny,  choć  w  wieku  podeszłym  , 

Co  ją  pienista  fala  zewsząd  nurzy. 

Zgnębi  lA>kUńców.  Xiążycu  wschodi  nagle. 

Grom  na  niej  pełznie,  a  ta  w  mocy  swojej 

Wyjdi  z  zaobłoków,  oświeć  jego  żagle  : 

Mimo  grom,  fale,  niewzruszona  stoi. 

A  je)(li  jaki  dnch  przebywa  w  chmurze, 

Mgła  schodzi,  ta  co  na  pomoc  przybywa 

Niechaj  się  wstrzyma,  i  oddali  burze.  > 

Flota  Fingala,  jawnie  się  odkrywa : 

Tak  gdy  wódz  mówił  przy  obfilym  zdroju, 

Lekkim  oddechem  dmie  wiatr  w  żagiel  wzdęty. 

Kalmar,  syn  Mała,  powrócił  sie  z  boju  : 

Po  groźnych  wałach  bajają  okręty. 

Ranny  był  Kalmar,  krwią  własną  zbroczony. 

Pustrzegł  to  Swaran,  i  zwraca  się  nagle 

Wolnym  szedł  krokiem ;  o  że  osłabiony 

1  am,  gdzie  Fingala  zbliżają  sią  żagle. 

I.edwo  wlókł  oszczep,  odpadły  już  sify, 

Jęczy  tymczasem  Kukulin  strapiony. 

Duchy  go  jeszcze  wspaniałe  rzczwiiy. 

Nie  śmie  Fingala  widzieć  zwyciężony ; 

I  Przybywaj ;  krzyknął  Konnal ,  Mata  synu  1 

?^zami  mu  zaszły  oczy,  sam  ponury 

Przybywaj;  wpośród  przyjaznego  gminu. 

Szedł  w  lasy  Kromli,  i  udał  się  w  góry. 

Przyjdź,  czemu  wzdychasz?  nie  znałeś  bojażni.  • 

•  Ci,  co  okrzyki  wydawali  głośnie. 

1  Ani  ją  poznam,  rzekł,  bitwa  duch  drażni. 

Padli  rycerze;  powtarzał  żałośnie  : 

Bitwa  mię  krzepi,  jęk  pobitej  rzeszy, 

Leżą  na  piaskach  braci  moich  zwłoki. 

Wrzawa  walczących  wzmaga  mię  i  cieszy. 

Duchy  wspaniałe  I  co  ponad  obłoki 

Kolmar  naj pierwszy  mojego  plemienia, 

Bujacie  teraz,  przybliżcie  się  do  mnie. 

Śmiał  się  wśród  rali  z  morskiego  burzenia  : 

Po  was  ja  płaczę,  stawcie  się  przytomnie. 

Puścił  się  w  odmęt,  a  łódź  jego  mała, 

W  pieczarach  Tury  już  odtąd  osiędę, 

Na  skrzydłach  szumów  pieuislych  latała. 

Odtąd  przestawać  z  wami  tylko  będę : 

Wzruszył  raz  morze  duch  wiatrów  burzliwy. 

Osiędę  smutny,  wśród  dzikiej  zaciszy. 

Noc  była  czarna,  a  łoskot  straszliwy ; 

Żaden  już  z  Bardów  o  mnie  nie  usłyszy. 

Kiedy  w  nię  biły  rozjuszone  wały, 

Bragello  moja !  za|)łacz  żono  miła, 

Skaliste  brzegi  jęki  wydawały, 

Zapłacz,  wieruegoś  męża  utraciła.  ■ 

Miotał  bałwany  szturm,  nadbrzeżne  piaski, 

Stał  na  okręcie  Fingal  c  mieczem  w  ręku, 

Głuszyły  gramy  okropnemi  wrzaski. 

A  straszny  oręż  śmiertelnego  szczęka 

I  Kolmar  zadrżał ;  wzmógł  się,  puścił  w  morze. 

Błysnął  na  zgubę,  pogromy  i  klęski) 

1  gdy  bałwany  rozbujałe  porze , 

W  ręku  Fingala  ów  oręż  zwycięzki. 

Stał  z  mieczem  w  ręku,  a  wśród  zawieruchy. 

•  Znać  krew  na  brzegach,  rzekł  mocarz  doalojny, 

Darł  się  przez  wichry  i  gnai  wściekłe  duchy. 

Krew  mych  przyjaciół,  piętno  srogiej  wojny  : 

Pierzchnęły  :  zlekka  burze  ustawały, 

Smutek  ponury  lemi  miejscy  włada, 

A  gwiazdy  wdzięczne  jasność  pokazały. 

A  w  puszczach  Kromli  żałoba  osiada. 

Taki  był  Kolmar,  a  jam  jest  krew  jego  : 

Zgnębili  Insfał  Loklińcy  zajadli , 

Pierzcha  strach  podły  od  miecza  mojego. 

Młodzieńcy  jego  urodziwi  padli , 

Kupcie  się  razem,  póki  czas  pozwala. 

Zginął  syn  Semy  1  ozwijcie  się  dzieci  1 

A  jak  najprędzej  śpieszcie  do  Fingala. 

Niech  odgłos  trąby  po  ]>agórkach  leci. 

Słychać  I.oklińców  ogromne  zbliżanie. 

Rynol  Fillaniel  w  okropnym  odgłosie 

Wy  ustępujcie,  sam  Kolmar  zostanie. 

Niechaj  się  echo  rozchodzi  po  rosie. 

Wodzu  I  pamiętaj  na  mnie,  jeśli  zginę. 

Wstąpcie  ua  wzgórek,  gdzie  jest  grób  Landarga, 

Pochowaj  zwłoki ;  a  gdy  w  tę  dolinę 

A  co  na  naszych  przyjaciół  się  targa. 

Stroskana  matka  Kolmara  pośpieszy, 

Niechaj  usłyszy,  jak  wołam  na  boje  : 

Niech  ją  przynajmniej  grób  syna  pocieszy.  • 

Wznoście  głos  jak  ja,  wznoście  dzieci  moje. 

1  Nic  tak  się  stanie,  rzekł  nódz,  synu  Mata, 

Czekam  Swarana  na  tym  śmierci  brzegu. 

Z  tobą  ja  wszędzie,  a  jeżeli  strata 

Niech  siły  wzmacnia  i  niech  w  całym  biegu 

Nastąpi,  oba  zginiemy  w  odporze. 

Uderzy  na  nas  Swaran,  mocarz  mężny. 

Idźcie  żołnierze,  a  gdy  zejdą  zorze, 

Niech  się  pokaże  ten  rycerz  potężny.  • 

Gdy  się  walecznie  z  Loklińcy  zetrzecie. 

Jak  grot  piorunu  skoczył  Ryno  wdzięczny. 

Tu  nasze  ciała  martwe  zastaniecie. 

Fillan  smaglawy,  jako  cień  miesięczny  : 

Tu  pod  tym  dębem.  Bież  chyży  Moranie, 

Już  słychać  hasło  Fingala  w  odgłosach. 

Bież  do  Fingala  :  mów,  Eryn  w  złym  stanie  : 

Huczy  po  Leni  rozłożystych  wrzosach. 

1  usłał  w  swobodach  swoich  niebezpieczny, 

Nie  tak  wezbrany  stopionemi  śniegi, 

Niechaj  się  śpieszy  przyjaciel  waleczny.  • 

Szumiący  potok  rwie  skaliste  brzegi, 

Już  się  ku  pierwszym  zorzom  zabierało 

Jako  Loklińcy  do  boju  się  rwali } 

PIEŚNI  OSSJANA. 
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Vica  »Ą  lewaząd  blask  hartem m^j  «uli : 
Hj  ctrłr  Swaraa,  zajassony  rfoftci.i, 
Om  ■«  dctfcą  pafają  zjatHosciii. 

Ftacal  wtpaoialT  poctrte^  go  zdaleka, 
frnuU  ma  zarac  oa  m^sl  Aganf}«ka  : 
Bra:jr<:o  miłe),  byf  Swaran  okrutny, 
M  uii  VHiok  »taiiaf  Fio^l  smntnj  ; 
A  iitiy  dawaą  witosć  przypomina, 
Zj«o(«I  Bania  ztawne^o  Ul  i  na  : 

«  Zaproś  na  orztę,  rzekł,  Swarana  do  mnie, 
%vckaj  ftł^  «  zgodzie  dzif  stawi  przytomnie  : 
l«tro  tarcz  akrwszym  t .  Szedł  Ulin  sędziwy, 
U^A^  itaT  z  swoje^i  Swaran  zapalczywy. 

t  O.  ty,  rackJ,  na  bój  coś  ptynąi  przez  morze, 
I  n j  Fiafala  nczt^ ,  v  dobrej  porze  : 
&tj  n^  aprzejmą  chęcią  jego  wzra8zy<!, 
J^tn  kędzjrmy  tarcze  z  sobą  kroszyć.  t 

*  Diń,  krzikaąi  Swaran  ponury  i  zjadiy  : 
inra  daa  ocztę,  kfedy  Fingal  zbladfy 

UW  «  tap  pijdzie,  lub  na  placni  legnie.  ■ 

ilat^Thaaiasl  Ulin  z  odpowiedzią  biegnie. 
•  k»d«  chce  Swaran,  niechże  lak  się  stanie, 
IkU  Fiagal  mężnj*  *  D*i  mnie,  Ossjanie  I 
''>««ł    bierz  miecz  srogi,  FergusI  gotuj  strzały  { 
rStauc .  podnieś  oszczep  krwią  zrdzewialy  { 
Insf  ar  tarcze,  za  mną  moje  dzieci.  • 

iako  dach  wiatnt,  co  w  Morwenie  leci, 
Łifd*  się  grcmotevi  chmary  wzajem  tparfy, 
Tak  uę  obadwa  wojska  razem  starty. 
Wpifl  FiBgaJ  w  kofce  i  mieczem  śmierć  miota, 
ial  4mk  TreoBMra,  co  dęby  drazgota : 
Widzulcm  rękę  twoje  zakrwawioną, 
'1^  kachasy !  a  blask  miecza  iouo 
SiriMfiwe  czynił;  wzmagały  fie  boje, 
kjeiKft  przypomniał  dawne  dzieła  twoje. 
Ijao  waleczny,  z  tobą  Fillan  leci, 
1  jam  byf  w  gronie  twoich  miłych  dzieci. 
Skorw  miecz  ojca  w  oczach  naszych  błysnął, 
kaa^  grał  żartko  na  Loklińców  cisnął, 
l»  każdym  je^o  wrzał  dach  we  mnie  giestem. 
^K  takim  byłem,  jakim  teraz  jestem. 
Pwrpoa  slarość  sH  wówczas  nie  starła, 
lai  krew  w  żyłach  była  wpótumarła. 
Satzaa.  jak  dziś,  włosów  nie  osiadła, 
I  Bigb  dep(»Cy  aa  oczy  nie  padła. 

Łtoiby  pobttvcb  rycerzów  zrachował, 
i^tarjch  Fin^Ia  oręż  piorunował?  '' 

Pakidemaości  świata  nie  okryły, 
•lęki  po  jękach  doliny  głosiły, 
^Wąchali  w  zawód  l^klińcy  wybledli. 

Vtimy  nad  rzeką  l.ubarą  osiedli. 
Zabrzmiała  arfy,  a  Bardy  śpiewały, 
Stadul  ich  pieśni  Fingal  okazały  : 
Bamai,  ochłonął,  i  jaż  się  nie  gniewał, 
Wiicr  jfgo  włosy  siwemi  powiewał, 
Hił  przy  nim  Oskar,  Oikar  mój  kochany, 
^  calodziesBym  bojem  zmordowany, 
Wcparł  si^  na  mieczu,  oczy  w  dziada  wlepił, 
I  tim  widokiem  duszę  swoje  krzepił. 

•  Waakn,  rzekł  Fingal,  dobrze  się  sprawiałeś, 
Satx  dciwkiwskie  dziś  uradowałeś  : 
Zapfliwilrś  się  na  Loklińców  stracie, 

^nre  mt  rośnie,  kiedy  patrzę  ns  cię. 

:  sśę  z  tego,  żem  jest  twoim  dziadem. 


Idż  przodków  twoich  nieśmiertelnym  śladem ; 

Trenmor  i  Tratal,  świat  dzielmi  zdziwili, 

Idź  za  ich  śladem,  i  bądź,  jacy  byli. 

Dziełami  swemi  gnęb  hardych,  zuchwałych,  s 

Słabych  oszczędzaj,  a  w  czynach  wspaniałych 

Broń  ludu  :  niech  się  w  sercu  iwojem  mieści ; 

Bądź  mu  jak  wietrzyk,  co  się  z  trawą  pieści. 

Taki  b3rł  Tratal,  Trenmor,  gdy  lud  wodził. 

A  Fingal ,  co  się  od  nich  nie  odrodził, 

Nie  cierpiał  nigdy,  żeby  nędzny  wzdychał  i 

W  cieniu  mej  tarczy  strapiony  oddychał. 

Oskarze  1  byłem  wówczas,  równie  jak  ty,  młody, 
Gdym  poznał  Fanasollę  przecudnej  urody, 
Córkato  była  Rraka ;  powracałem  z  Rony, 
Wtem  okręt  byt  zdaleka  od  nas  postrzeżony, 
W  nim  była  ;  zbliżyłem  się  ku  brzegn,  poskoczę, 
Postrzegłem,  że  płakała,  a  piękne  warkocze 
Wiatrem  wzdęte  po  łonie  pieszczonem  igrały  i 
Czy  rzewne  po  jej  licu  nadobnem  spadały. 
Czemu  płaczesz  d  piękna  1  rzekłem,  młodym  jeszcze, 
Ale,  jeśli  się  w  liczbie  sług  twoich  pomieszczę. 
Jeżeli  mię  do  twoich  usług  raczysz  użyć, 
Tą  ci  ręką  i  sercem  golów  jestem  służyć. 
Może  w  mocy  równego  znajdę,  lub  usłyszę, 
Ale  w  serca  wierności  żaden  uic  przepisze,  i 

•  Broń  mię,  d  wodzu  mężnych  1  do  ciebie  uciekam. 
Rzekła  piękna ;  od  ciebie  wsparcia  mego  czekam  : 
Miłością  ku  mnie  zdięly,  którym  ja  się  brzydzę, 
Borbal,  król  Sory ;  chce  mię  mieć  w  małżeńskiej  lidze : 
Uciekam  przed  nim  nędzna,  chroń  mię  pod  tarcz  twoją. 

Rzekłem :  ■  pierzchnie  kroi  Sory,  okryję  cię  zbroją. 
Nie  chowaj  się  gdzieindziej  :  wpośród  mężnej  rzeszy. 
Wpośród  pocisków  bitwy,  duch  się  mój  ucieszy.  > 

Wkrótce  wpośrodku  morza  pokazał  się  zdała 
Okręt  wały  porzący  dumnego  Borbaia, 
Pienią  się  wkoło  wody,  a  łódź  jak  ptak  chyża, 
Do  brzegu,  gdzieśmy  stali,  kiedy  się  przybliża, 
Krzyknąłem:!  cudzoziemcze!  przyjdź  do  nas  bezpieczny ; 
Zadrżała  Fauasolla,  wtem  Borbal  n^szeteczny 
Puścił  strzałę,  i  w  samo  serce  ją  ugodził. 
Skoczyłem ;  a  gdy  śmiało  na  nasz  brzeg  wychodził. 
Wszczęliśmy  srogą  bitwę,  zwyciężyłem  zdrajcę, 
Grzebłem  z  płaczem  niewinną,  z  wzgardą  winowajcę. 
Takim  byłem  Oskarze,  w  kwiecie  wieku  mego  : 
Naśladuj,  miły  wnnkn,  Fingala  starego. 

A  teraz  idźcie,  gdzie  Loklińcy  biegną. 
Niechaj  ci  zdrajcy  mieczem  waszym  legną : 
Brońcie  im  morza,  ażeby  ci  wściekli 
Na  swe  okręty  wsiadłszy  nie  uciekli.  > 

Biegli,  a  jako  wpośród  zawieruchy 
Straszą  lud  trwożny  napastliwe  duchy. 
Taki  ich  pośpiech.  Wtem  rzekł  Gaul,  syn  Moroy ; 
i  Już  słońce  zaszło,  mrok  nastał  wieczorny, 
Noc  się  przybliża,  niech  Bardy  śpiewają. 
Rozkaż,  niech  nasi  wdzięcznie  zasypiają: 
Schowaj  miecz  w  pochwy,  Fingalu  potężny, 
A  pozwól,  niech  się  potka  lud  twój  mężny. 
Odpocznij,  niech  my  tylko  na  cię  patrzem, 
Jak  zejdą  zorza,  pozwól,  sami  na  trzem ; 
A  ty  się  patrzaj,  i  ciesz  w  sławie  naszej. 
Niech  też  syn  Morny  Loklińców  nastraszy.  ■ 

■  O  dzielny  mężu  !  rzekł  Fingal,  pozwalam, 
Idź,  ale  ja  się  od  was  nie  oddalam  ; 
Wpośrodku  bitwy  nie  będziecie  sami. 
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Oręł  FiDgala  błyśnie  i  u  wami. 

TeraSf  6  Bardy  I  nućcie,  jtii  dzień  gaśnic. 

Śpiewajcie  dumy,  niechaj  Fingal  zatnie. 

O  Agandeko  I  jeielit  w  obfoka, 

Jeśli  nas  widzifs  w  tym  posępnym  aroroka. 

Przybliż  się  do  mnie,  do  mnie,  co  ci^  pfacz^, 

Niech  choć  rac  jeazcze  twart  Iwoję  zobacz-.  ■ 

Tysiąc  się  gęśli  razem  odezwafo, 
A  grono  Bardów  Fingala  śpiewało  t 
Śpiewały  Bardy  wtenczaa  i  o  tobie, 

0  Ossjanie  I  coś  teraz  w  żałobie  I 

1  ja  wraz  z  ojcem  w  zwycięztwach  bywałem, 
I  ja  nie  jedno  wojako  zwyciężałem ; 
Teraz  kaleka  i  starzec  zgrzybiały. 
Wzdychając  nacę  ojcowskie  pochwały  I 
Fingalu,  gdzieżeś  jeat  waleczny  m^u7 
Gdzie  moc  właściwa  twojemu  oręża  7 
Przeszły,  ach  I  przeszły  ulabione  chwile ! 
Zwierza  się  pata  na  twojej  mogile. 


DUMA    IV. 

FToc  pnerywR  czynności  wofmnc.  Oujnn  korłystając  z  tc{ 
okoKcsności,  opowi«i(«  rijny,  miłość  swoj^  ais  Ewraliny 
matki  0»kara,  która  nie  dawno,  prted  wyprawą  Fingala  do 
Irlandyi,  nourU.  Oatrwionj  od  jej  cienia  o  nirbrxpie» 
ctrńatwic  Oskara,  hirij  mu  oa  pomoc.  Fingal  tdaje  do« 
wodstwo  Ganiowi.  Unkar  i  OaKJan  prcrmagaja,  prawe 
skradło  nieprtyjacielidiie,  lers  Gani,  ktury  walczy  sc 
Swaraoem,  )mś  sactał  tt»t^powae  i  pola  :  Fingal  posyła 
swego  Barda  Ulina,  dla  oiywienia  yr  nim  odwagi  :  ttcm- 
wsiystkicm  priemaga  Swaran.  Nafenciaa  Finjs^l  zstępuje 
I  góry,  i  ftacta  osobiście  bitwę.  Knknlin,  który  te  swoim 
prsjjacielem  Koaoalem  i  Karylrm  Bardem,  cofnął  si«  do 
jaskini  Tura,  wstąpił  na  pagórek  bliski  placu  bitVy,  i 
chciał  iii  na  pomoc  Fingalowi,  ale  mn  Konoai  odradtił. 
Posłał  wiec  tylko  Karyla  s  powinssowanicm  wodsowi 
pomyślnego  boju. 

Cóż  to  za  piękna  z  gór  śpiewając  schodzi, 
Jak  tęcza,  gdy  się  niebo  wypogodzi? 
Ta  to  jest,  której  głos  wdzięczny  i  miły. 
Córko  Toskara  I  nie  raz  cię  wabiły 
Piosneczki  moje,  nie  raz,  gdyś  siuchała, 
Cza  z  pięknych  oczu  twoich  wypadafa. 
Czyż  po  to  schodzisz,  żeby  widzieć  boje  ? 
Czyż  po  to,  abym  śpiewał  dumy  moje? 
Piękna  Malwino !  nie  takim  ja  byłem ; 
Ślepy,  zgrzybiały,  wasystko  utraciłem. 
Nie  taki  byłem  w  tę  szczęsną  godzinę. 
Kiedym  nadobną  poznał  Ewralinę. 

Tysiąc  ona  rycerzów  ofiary  zwabiła. 
Tysiąc  ona  rycerzów  ofiarmi  wzgardziła. 
Jara  tylko  byf  szczęśliwy.  Przy  l.egojeziene 
Był  jej  dóm,  tam  poszedłem,  szli  za  mną  rycerze. 
Przyjął  nas  Brano  ojciec,  człek  pełen  ludzkości, 
A  widząc  w  domu  swoim  pożądanych  gości, 
Rzekł,  nie  łatwato  zdobycz,  wielu  odmówiona  t 
Ale  ty  bądź  szczęśliwym,  będzie  z  tobą  oita. 
O  synu  wiecznej  sławy !  krwi  godna  Fingala, 
Bierz  córkę,  chętnie  ojciec  i  ona  pozwala. 
Wchodź  w^'  dóm  mój ,  wchodź  szczęśliwie  i  to  kiedy 

powtórzył , 
Wrota  domu  swojego  sam  dla  nas  otworzył ; 
Otworzył  wrota,  które  kryły  Ewralinę. 
Ujrzałem  piękną  mojej  podróży  przyczynę, 


Wtem  się  na  górze  zbrojni  męże  pokazali. 
Ośmiu  było  rycerzów,  co  z  Korroakiem  stali ; 
Sklniły  się  w  oczach  naszych  rynsztunki  i  zbroje. 
Tam  był,  ów  sławny  Toskar,  zawołany  w  boje, 
Rolla  mężny  i  Duna,  Frestat,  Dala,  Tago, 
I  Dajro,  sławny  wszędzie  niezwykłą  odwagą. 
Patrzałem  z  zadziwieniem  na  te  widowiska, 
A  postrzegłszy,  że  ku  nam  mieczem  Kormak  błyska, 
Szedłem  prosto  ku  niemu  z  memi  rycerzami. 
Dzielni  jego  junacy  spotkali  się  z  nami ; 
Trzykroć  oręż  Kormaka  o  tarcz  mą  uderzył, 
Trzykroć  i  jam  się  żwawo  lu  niego  zamierzjrł, 
Zginął  młodzian  waleczny,  głowę  mu  ucią|«>m ; 
I  w  oczach  zlękłych  jego  rycerzów  watrząsnąfem. 
Uciekli :  któżby  wtenczas  byf  powiedział, 
Malwino  moja,  że  ja  będę  siedział 
Smutny,  kaleka,  sam  jeden  na  puazczy  f 

Już  ustawały  głosy  mężnej  tłussczy, 
Bardy  ucichły,  wiatry  co  powstały^ 
Wyniosłych  dębów  wierzchy  kołysały, 
A  gdy  zniewalał  sen  mocą  przyjemną,  « 

Wtem  Ewralina  stanęła  przedenną. 

■  Wstań,  Ossjanie,  rzekła,  ratuj  syna, 
Zuowu  z  Loklińcy  potyczkę  zaczyna  • 
Rzekła,  i  w  jasnym  zniknęła  obłoku. 
Wstałem  ;  a  w  nagłym  pośpieszając  kroku. 
Dopadłem  miejsca,  gdzie  syn  gonił  trwoŁnych. 
Bojąc  się  jego  gonitw  nieostrożnych, 
Krzyknąłem  :  •  dość  już  straty  dla  Loklinu. 
Dość  dla  nich  zemsty,  powróć  się  mój  synu.  s 
Powrócił ;  a  chrzęst  świetnej  jego  zbroje 
Wdzięcznym  odgłosem  cieszjrł  serce  moje. 

•  Pocóż,  rzekł  ojcze,  wstrzymujesz  gonitwa? 
Oni  najpierwsi  wszczęli  z  nami  bitwę, 
Oni  się  do  nat  najpicrwej  zakradli, 
Wtenczas  z  Fillanem  dopierośmy  wpadli. 
Przerzedziliśmy  tę  strwożoną  rzeszą. 
Lecz  większe  jeszcze  hufce  onych  śpieszą , 
Hufce  I^klinu  coraz  się  zbliżają. 
Ćmy  nocne,  smutne  jęki  powtarzają  t 
Ognie  się  nocne  znagła  pokazały, 
Widziałem,  bladym  płomieniem  gorzały  : 
Pewnie  to,  ojcze,  śmierci  poprzedniki, 
Obudźmy  króla,  nim  wpadniem  w  ich  szyki. 
Skoro  powstanie,  co  w  bitwach  sie  śmieje, 
Loklin,  jak  chmura,  przed  słońcem  zrzednieje.  a 

Porwał  się  Fingal,  i  wsparł  na  puklerzu, 
Tarczto  Trenmora,  co  w  wojnie,  w  przymierzu. 
Tysiąckroć  jego  przodki  podnosiły. 
Widoki  smutne  srodze  go  zmartwiły. 
Skoro  sen  zamknął  znużono  powieki, 
Stąnał  cień  przed  nim  wdzięcznej  Agandeki. 
Duch  lekko  w  jasnym  obłoku  się  wznosił. 
Twarz  zbladła  łzami  kroplistemi  rosił : 
Ściągnęła  rękę,  oczy  łzą  skropiła. 
Rzekł  t  •  czemu  płaczesz  Agandeko  miła?  • 
Zuiknąf  cień  z  oczu,  i  sen  co  go  łudził ; 
Fingal  się  łzami  oblany  obudził. 

Bladawe  gwiazdy  gasnąć  poczynały. 
Pierwsze  się  zorza  już  pokazywały. 
Gdy  postrzegł  Fingal  po  ozdobuej  zbroi. 
Ze  młody  Oskar  i«ie  daleko  stoi. 
Zbliżył  się  młodzian,  c  Gdzie  nieprzyjaciele  ? 
Zawołał  Fingal }  czyli  jeszcze  śmiele 
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S«*j4  na  pkc«  WMJitadmity  waciekli, 

Cm^  jui  aa  swotcli  oki^tack  uciekli  7 

AV  tą  Jh  aa*,  jesccsr  {fos  ich  styti^. 

OiŁam:  btefsij  pomiędzy  uciszę, 

kis  aęsajicli  ■ .  Podniósł  gios  Fincal  wspaniaiy, 

OfTiwayia  kokiem  ptuscze  się  ozwsfy, 

Itrilt  si^  zwierza,  wzniesione  w  obfoki, 

Narta^klras  wzdrgoieniem  zadrżafy  opoki. 

iak  aair  co  ckaorj  p^izi  w  jedne  stronę, 
Tsk  aa  {fos  wodza  wojska  zgromadzone  : 
Cias  lea  da»iOsty  ,  co  na  boje  wodził, 
t*ilo*fm  wdziękiem  twarze  w j  pogodził. 

•  idsrac,  rzeki  Fingal,  na  swyciązkie  boje, 
Bc^i*  z  wawii,  idźcie  dzieci  moje ; 
As  irm  pagórka  będzie  ouecz  moj  bfjskał  -. 
A  r^i^y  waa  przeciwnik  aciskał, 
Jaaaa  aspomogę ;  lecz  na  cóż  wspomagać, 
^a  ca  wam  w  mężnym  boju  dopomagać? 
H  }  mmi  odwieść  zwycięztwo  zdołacie, 
^«  cad*  waaaem  syna  Horny  macie  ) 
(^  awwśrtć  będzie,  on  się  pierwszy  stawi, 
te  Mę  Maniami  Bardów  naszrch  wsiawi. 
Da^f  niccrzów  naszych  znamienite, 
Dackv  :  w  obłokach  powietrznych  zakryte, 
Itirczm  macazkańcy  szczęśliwej  zacisze, 
W?  BŚrgdys  wierni  asoi  towarzysze  1 
imdł  kiary  z  tych  mocarzów  padnie, 
fnyjmśr  go  poczet  wasz  wybrany  snadnie, 
.^•nrbaj  na  skrzjidiach  wiatrów  unoszeni, 
N  kraia  naszych  rozkosznej  przestrzeni, 
ktfdy  w  snach  wdzięcznych  do  żyjących  spieszą, 
1  mmut  niekiedy  wesprą  i  pocieszą. 
fJLta.  Oskarze  I  i  ty  Hyuo  dworny, 
kktłt :  wstępnjcie  w  siady  syna  Morny  t 
Bałacie  pamiętni  na  ojców  przykłady. 
O  dzMci  aMije  1  «:zy  z  mocy,  czy  z  zdrady, 
Cdybytcie  padli,  poszedłbym  za  nami  : 
A  atewczaa  dach  mój  z  waszemi  dachami, 
Wtpalnam  miloaci  ogniwem  złączony. 
Bajałby  jeazczc  nad  wierzchołkiem  Kony.  > 

Jak  aMok  czarny,  najeżony  grzmoty, 
Tak  kroi  mocarzów  wyprawiwszy  roty, 
I  Hracał  asę  nazad  pracz  wrzosisle  stepy, 
I  Skiasą  oBw  ssę  w  ręku  dwa  płytkie  oszczepy  : 
I^ie  raz  saę  spojrzał  ua  pobojowiska. 
Trzy  jego  Bardy  atoją  przy  nim  zbliska, 
Csmdl  aa  E,romli,  a  blask  jego  zbroje, 
SaiecitzdaJeka.  Myśmy  szli  na  boje, 
Nira  radaaci  był  osój  Oskar  miły, 
I  n^iae  aśę  jego  lica  ranueniły, 
I  A  ^  mśał  w  oczach,  łzy  wdzięczne,  radosne, 
■hcs  jego  błyszczał,  jak  promień  na  wiosnę. 
I  Saedl  beży  aałodzian  niezwykłym  pofpiechem, 
I  a^raekł  do  auue  te  słowa  z  uśmiechem  : 
•  Ojcza  kochany !  wodzu  wojowników  f 
'  t  ty  aśą  nckroń,  nstąp  z  naszych  szyków, 
Cstąp  synowi  chwaty  pożądanej  : 
A  jnb  zginśe,  powiedz  ukochanej, 
Pawśedz  Toskara  córce,  która  jęczy. 
Tam,  kędy  stmmyk  kręto  płynąc,  brzęczy } 
Jęczy  airboga,  powiedz,  że  jej  miły 
Aa  jrj  płakanie  i  z  ciemnej  mogiły 

ie  aśę,  a  docb  w  lekkim  locie 
ją  wzmagał,  i  cieazył  w  kłopocie.  ■ 


Rzekłem  :^ «  Oskarze !  ty  mnie  staw  mogiłę, 
Najsroższe  bitwy  w  oczach  moich  miłe. 
Z  tej  nie  ustąpię,  poznasz  mym  przykładem, 
Jakim  się  ojcem  zaszczycasz  i  dziadem ; 
A  jeśli  zginę,  złóż  broń  na  mogile, 
Mie  masz  Oskarze  tej,  na  którą  mile 
Nie  razem  patrzał.  Synu  I  jeśli  zginę. 
Tę,  klórąm  kochał  znajdę  Ewralinę.  i 

Takąsmy  z  synem  mowę  wtenczas  mieli. 
Gdyśmy  głos  Gaula  znagła  usłyszeli ; 
Miecz  ojca  trzymał,  w  odgłosie  wesoły, 
Wpadł  wielkim  pędem  na  uieprzyjacioły. 
Wszczęła  się  bitwa,  odgłos  się  pot»  tarza, 
Miecz  w  miecz  uderza,  a  mocarz  w  mocarz. 
<*hrzęsl  zbrój  i  tarczy,  szczęki  słychać  stali, 
Gaul,  jako  piorun,  co  las  w  Arwen  pali  : 
Swarau,  jak  potok,  co  po  strasznej  tuczy, 
Rwie  skały,  drzewa,  pieni  się  i  huczy. 
Kto  zdoła  zliczyć  rycerzów  zginionych? 
Miecz  Ossjana,  w  ciosach  doswiadczouych. 
Gromady  zmiatał  :  ty  z  synów  wybrany 
Os\arze, jakie  zadawałeś  rany! 
Jakes  był  straszny,  palrzzłem. 
Jako  twój  oręż  nad  nieprzyjacielem 
Strwożonym  błyskał.  Pierzchnęli :  my  gonim. 
Ścigamy  zblizka,  i  uciekać  bronim. 
Padają  mężni  t  tak  kruszec  pod  młotem, 
Tak  wrzos  pod  ogniem,  tak  dęby  pod  grzmotem. 

Widzi  to  Swaran,  zwrócił  się  niesworny 
I  biegł  natychmiast  tam,  gdzie  był  syn  Morny. 
Postrzegł  to  Fingal,  i  rzekł  do  Ulioa  : 
•  Idż  Dardzie  sławny,  idż  do  Morny  syna, 
Wzbudzaj  pieśniami  na  czyny  dostojne, 
Przypomnij  jego  dawniej  sławną  wojnę. 

Szedł  Ulin  stary  kroki  poważnemi, 
I  tak  go  wzbudził  pieśniami  swojemi : 

«  Potomku  rycerzów  dawny, 
I  zaszczycie  rodaków 
Zawołany,  w  ciosach  sławny, 
Wodzu  mężnych  junaków ; 
Śmierci  dawca,  twój  miecz  skory 
Niech  się  w  ciosach  nie  leni  • 
Walcz  na  brzegach  Inistury, 
Niech  pierzchają  strwożeni.  ■ 

Śpiewał :  w  Gaulu  serce  się  wzmagpło. 
Wtem  przypadł  Swaran,  i  w  tarcz  okazałą 
Tak  ciął,  iż  ciosu  syn  Morny  nie  zdołał, 
Postrzegł  to  Fingal,  porwał  się,  zawołał  : 
Trzykroć  głos  podniósł,  trzykroć  góry  drżały, 
A  zbiegłe  roty,  które  uciekały. 
Na  odgłns  jego  stanęły  jak  t»  ryte. 
Twarze  ich  smutne,  i  wstydem  okryte, 
W  ziemię  strwożeni  pokornie  patrzali 
Nadchodzi  Fingal,  a  jak  w  srogiej  fali, 
Gdy  chmury  idą  w  stepy  wysuszone. 
Czekają  deszczu  zioła  pochylone  : 
Tak  wojsko  wodza  swojego  czekało. 
Postrzegł  i  Swaran  osobę  wspaniałą. 
Poznał  Fingala,  jadem  rozjuszony, 
Wsparł  się  na  mieczu,  stał  wskroś  przerażony  -. 
Jaslirawym  ogniem  oczy  mu  błyszczały ; 
Tak  dąb  piorunem  niegdyś  ogorzały. 
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Ogromny  w  tobie  i  wiekami  siary. 
Spuszcza  ka  ziemi  uwiędte  konary. 
Zwróci?  się  Swaran,  t  nim  rycerzów  tfaszcza 
W  inszą  się  stronę  przenosi  i  spu&zcza. 

Rzekł  Fingal :  ■  Dawne  zwycicztw  moich  znaki 
Niech  się  okażą  pomiędzy  orszaki  : 
Niech  dmie  w  chorągwie  wiatr,  co  wdzięcznie  wieje. 
Na  taki  szelest  duch  mężny  rzcżwieje  : 
Do  mnie  ó  dzieci  1  zwracaj  liroki  twoje 
Gaulu  !  Oskarze !  co  rosniesz  na  boje ; 
Kupcie  się  do  mnie  Konnalu  !  Dermidzie ! 
Ossjan  w  pieśniach  stawny,  niech  tu  idzie.  • 

Ztutemi  zewsząd  ozdobny  haftami, 
Słońca  proporzec  zasklnii  się  nad  nami ; 
Miłe  z  nim  wiatrów  oddechy  igrały, 
Serca  się  takim  widokiem  wzmagały. 
Patrzcie,  rzekł  Fingal :  «  nieprzyjaciół  tłuszcza 
Tak  rzadka,  jako  po  pożarze  puszcza  t 
Niechaj  z  was  każdy,  lak,  jak  mu  się  zdarza, 
Z  Loklińców  sobie  obierze  mocarza, 
Niechaj  z  nim  walczy.  Rzeki  Gaul :  t  siedmiu  biorę  ; 
Oskar,  ja  wodza,  co  ma  Inistorę  ; 
Madana  Dermid  ;  Termanu  król  mężny 
Na  tego  przypadł,  co  dziś  niedołężny. 
Go  dziś  zgrzybiały,  kaleka  i  ślepy, 
Tuła  tlę  między  manowce  i  stepy. 

Już  się  król  rzucać  mocarzom  pozwala, 
c  Wam,  rzekł,  Lokiińcy;  Swaran  dla  Fingala.  » 
Natychmiast  jako  wiatry,  rozjuszone 
Wojska  się  nasze  udały  w  tę  stronę, 
Kędy  loklińców  mężne  roty  stały. 
Echa  okrzyki  nasze  powtarzały. 
Któż  zdoła  głosić,  co  się  wówczas  działo? 
Córko  Toskara  1  krwią  lię  rumieniało 
To  straszne  pole,  jak  zerwane  skały. 
Tak  liczne  półki  Loklińców  padały. 
Padały  półki,  szło  zwycięztwo  z  nami. 
Wszyscyśmy  słowo  sprawdzili  skutkami. 
Córko  Toskara  1  tyś  naówczas  bladła, 
A  gdyś  nad  brzegiem  Branny  trwożna  siadła. 
Nie  raz  palrzając  na  straszne  rozruchy. 
Pierś  twoja  śnieżna,  jak  łabędzie  puchy. 
Coraz  się  nagłem  wzruszeniem  wznosiła. 
Nie  raześ  słońce,  jak  w  krwi  zobaczyła  : 
Czarne  obłoki  jasność  jego  kryły, 
A  duchy  błędne  pomiędzy  mogiły, 
Jako  wiatr  lekki,  co  świszczę  przez  skały. 
Okropnym  jękiem  use^'  przerażały. 
Grad  leci,  chmura  grzmi,  huczy  i  błyska. 
Takie  tej  bitwy  były  widowiska. 
Malwino  I  płaczesz,  przestań ;  niech  te  płaczą. 
Co  już  najmilszych  swoich  nie  zobaczą. 
Niech  Loklin  płacze,  co  postradał  męże, 
Już  dawnej  twojej  sławy  nie  dosiężc. 
Kupami  jego  mocarze  padali. 
Krwiąśmy  ich  nasze  miecze  zfarbowali : 
Jam  wszystkich  przeżył,  sam  się  z  moich  baczę, 
Malwino  !  nie  płacz,  niech  Ossjan  płacze.  ■ 

Postrzegł  jednego  Fingal  z  Ki%yciężonych, 
Sam  weń  miecz  wraził,  a  w  zapędach  onych, 
Gdy  się  weń  wpatrzył,  starca  poiftażncgo 
Poznał,  ten  ręce  wyciągał  do  niego. 
Ku  niemu  zwracał  zmartwiałe  powieki  : 

I  Ach  przyjacielu  {  mojej  Agandcki, 


Tyżeśto,  krzyknął  Fingal ;  co  ją  straegłeś ! 
Tyżeśto,  który  z  ręki  mojej  ległeś? 
Bardy  ?  śpiewajcie  na  jego  pogrzebie, 

0  Agendekol  gdy  wielbimy  ciebie, 

1  twój  przyjaciel  będzie  wspominany. 
Spocznie  w  mogile  od  nas  usypanej,  i 

Zasłyszał  w  Kromli  Kukulin  wspaniały. 
Jako  się  oba  wojska  połykały. 
Wołał  Karyla  z  Konnalem  odważnym  : 
Ci  krokiem  idą  do  niego  poważnym. 
Przywdzieli  zbroje  starcy  znamienite. 
Patrzą  :  jak  morze  bałwany  okryte. 
Tak  się  zdaleka  wojska  wydawały. 
Na  laki  widok  wódz  zapamiętały, 
Wzniosi  umysł  mężny,  uraysl  swój  ochoczy, 
Zagrzane  sławą  iskrzą  mu  się  oczy  { 
Pasą  się  srogą  nieprzyjaciół  klę»ką. 
Porwał  natychmiast  broń  ojców  zwycięzką ; 
Trzykroć  do  boju  walecznie  się  zżymał. 
Trzykroć  go  Konnal  poważny  zatrzymał ; 
■  Fingal  zwycięża,  nie  bierz  sławy  jemu, 
Fingal  podobien  wichrowi  strasznemu.  ■ 

<  Idź  do  Fiugala,  rzekł  Kukulin  żwawy  ; 
Śpiewaj,  d  Bardzie  1  wielkość  jego  sławy. 
Daj  mu  miecz,  którym  mogłem  dokazować. 
Już  go  Kukulin  niegodzien  piastować. 
I  wy ,  d  cienie  1  co  na  Kromli  górach, 
W  lekkich  zawarte,  snujecie  się  chmurach. 
Duchy  mocarzów  1  których  głosy  słjszem, 
Przyjmijcie,  waszym  będę  towarzyszem. 
Jaśniałem  niegdyś,  jak  światłość  promienia. 
Zniknąłem,  jak  wiatr.  Próżne  pocieszenia  1 
Na  cóż  Konnalu  wspominasz  me  dzieta. 
Sławę  mi  moje  przegrana  odjęła  1 
Zwyciężył  Swaran  1  ty,  co  płakać  raczysz, 
Bragello  moja  1  już  mię  nie  obaczysz.  • 


DUMA  V. 

Kukniin  i  Konnal  zostają  na  pagórka.  Fingal  walny  ic  Swa- 
ranem.  Opis  Icb  bitwy.  Swaran  zwyci^ony  i  otldanj  pod 
strai  Ossjans  i  Gaala.  Fingal  s  Oskarem  i  innemi  »wemi 
dsirćmi,  ściga  nieprzyjaciela.  Ust^p  o  Orle,  jednym  s 
doYTÓdców  LokliD»kicb,  śmiertelnie  ranionym  rt  boja. 
Fingal,  żałując  s'mierci  tegu  bobatyru,  kałe  si^  mle^  do 
odwrotu  Kaledończykom ,  a  przywołując  swoje  dzi(>ri , 
dowiaduje  się,  im  Ryno  najmłodazy,  lost^  zabity.  Oplakajc 
śmierć  jego.  Słucha  historyi  o  Lamd^rgu  i  Geikossie,  i  iw  ra- 
ca na  miejsce,  w  kturem  aosta wił  S warana.  Karyl  wystany 
od  Kukuiina,  dla  nowinstowania  Fingalowi  twycięytwa, 
spotyka  Oasjana.  Rozmowa  między  temi  dwoma  Bardami, 
kończy  rzecz  dnia  czwartego. 

t  O  SYHO  Semy,  rzekł  Konnal  wodzoni, 
Pocóż  się  twemu  poddajesz  smutkowi? 
Mocni  są  w  boju  przyjaciele  nasi, 
Trwa  sława  która  dzieła  twoje  krasi : 
Pomnij,  z  jakiem  cię  Bragella  weselem 
Witała  wtenczas,  gdy  z  nieprzyjacielem 
Mężnicś  się  sprawił,  a  twoje  pochwały 
Wdzięcznemi  głosy  Rardy  opiewały. 
Patrz,  jak  się  zbliża  Fingal  ku  pomocy. 
Pożar,  grom,  powódź  znaki  jego  mocy. 
Szczęśliwy  naród,  co  go  ma  za  pana  ! 
Fingalu  1  w  tobie  razem  jest  zebrana 
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'  I  ^ti^Łmodc  bttwj,  i  lioójc*  pokoju. 
Rfcrrse  ■kśbi  ■ffuclnją  ci^  w  boju, 
Mrarbea  pnrr*u  miecs  t«ój  upalcsywy  : 
riBc>l«  Bi^j  1  twój  naród  Mcx<sliwy  -. 
j  ^rarcivio  aiein  kio  ti^  isć  ośmiela? 
Saam,  tea  tylko  j«Jcn  z  pośród  wiela, 
risfala  codzaea.  Palrz,  jui  bilw^  wszczęli : 
I  ^&k  Bone  czunem  pienUlym  »ic  bieli, 
G*r  walczą  z  aobą  dachy,  co  otm  irtaduą  ; 
V«^tii  V  ucieczce  bezpieczeństwo  kładną, 
Dria  cor  aueszkańcj  uapóf  obumarli.  • 
Juwofąbitw^  wodze  z  zobą  zwarli. 
I  K(t«o .  pami^oe  atraszoe  twoje  cioty  I 
>  r,rQ«ae  spojrzenia,  okropoc  odgfosy  I 
<^krt<*  zbrój,  ucz<k  mieczów  słychać  wieloraki, 
Skrwnyli  tarcze,  akrasz>li  szyszaki. 
I  Łzauh  bronie,  w  zapasy  się  rwali ; 
'  I  cij  ń^  ścisłe  za  barki  imali, 

kmią  sanfy  członki  gwałtem  wysilone, 
i  Cb«ieją  SK  wzajem,  miotają  się  «  stronę; 
>«Ł«aMc,  fdy  się  najsrożej  rozźarli, 
G4^  H^  ostatniesn  wy  sileniem  wsparli  t 
Witrxcs2a  ssę  góm,  doliny  zadrżaiy. 
Zacbaiaf  się.  oalabf ,  padi  Swaran  zuchwały. 
Takiwa^aerachnlki,  gdy  woda  podrywa, 
Ofląwę  wzajem,  a  co  je  okrywa, 
Drsrwe  siętączy,  wzniesione  w  powietrze, 
i  .>ta  je  apadek  pokruazy  i  zetrze, 

•  Dziro  Horwenu!  miejcie  teraz  w  straży, 
>  KspilFtBgal.  tego  co  za  tysiąc  waży  : 
Tf  sąc  mocarzom  Swaran  w  boju  zdoła. 
Cus.  mrcbaj  pora  nastąpi  wesoła  ; 
Caala  odważay  I  i  ty  Ossjanie  1 
I  Uitjut  o  krolo  Loklinu  staranie, 
Cicsacic  go  :  a  wj  Filianie  i  Ryno, 
Gremcje  Lnkitńców,  niech  bardzie  nie  płyną, 
'  .^aech  nie  postaną  więcej  na  tym  brzegu. 
Skoczyli,  jako  piorun  w  groźnym  biegu. 
Ft^gal  natychmiast  kroki  poważoemi, 
Jak  dadŚTsta  chaaora  szedł  zwolna  za  niemi. 
PwsUMgi,  jak  wsparty  o  nadbrzeżne  tkały, 
Mai  na  natrowo  rycerz  okazały  : 

•  Kto*  jest  młodzieńcze  ?  rzekł  Fiugal,  czy  s  lumi  ? 
Czy-s  nżrpryjaciel  ?  —  Jestem  z  Loklińcami ; 
fcou  Moja  zawdy  w  utarczkach  pomocna, 
Or4a  ssę  zowie  :  ręka  osoja  mocna. 

asę,  lab  bić,  rzekł  wódz,  w  woli  twojej  \ 
Fingal  się  nie  boi, 
Przyjacióf  kocba,  pójdź  na  ucztę  z  nami, 
— >  ^śe  :  słabych  bronię  wszystkiemi  siłami; 
Iswnggg  sznkam,  niech  się  Fingal  podda, 

—  k  komwź  z  lodzi  miecz  swój  Fingal  odda  ? 
Wyhitrz^  którego  chcesz  z  moich  mocarzów. 

—  Takich,  jak  Fingal  szukam  adwersarzów. 
iedł  od  ciebie  będę  zwyciężony, 

W  wyższej  od  innych  mogile  złożony 
Bfc  powinienem  :  miecz  odeszlij  żonie, 
Tcnaaa.  syna  piastując  na  łonie, 
i«^  sśę  w  wielkie  mógł  dzieła  zdobywać, 

^i>  raz  BM  z  płaczem  będzie  pokazywać. 

—  ^Hadzianśe,  pocóż  żale  wznawiasz  we  mnie? 

lararmy,  a  bnw  nasza  nadaremnie 

V  psysionkach  dzieci  będzie  zawieszona ; 

ZKiyasj,  BMCS  Iwój  będaie  miała  żona.  • 


Szli  zatem  Fiugal  z  rycerzem  na  boje  : 
Przeciął  do  razu  Fingal  Urcz  na  dwoje. 
Prysła  w  kawałki :  tych  blask  tak  przyświeca, 
Jak  drżące  w  wodzie  promienie  ziężyca. 

•  Dobij  Morwenu  królu  ;  zwyciężony 
Rzekł  rycerz,  w  bitwie  już  byłem  raniony. 
Tu  mnie  samego  ci,  co  niegdyś  strzegli, 
i  przyjaciele  i  swoi  odbiegli : 
Umyślnie  na  tern  miejscu  cię  czekałem, 
Z  twojej  walecznej  ręki  umrzeć  chciałem. 
I.os  mój  nieszczęsny,  dziś  osierocona 
Będzie  nad  brzegiem  Lotly  płakać  żona. 

—  Nie  czyń  mię  sprawcą  fatalnej  przygody, 
Rzekł  Fingal,  pragnę,  byś  nad  brzegi  Lody 
Witał  się  z  żoną  w  domowej  zaciszy. 
Twój  ojciec  stary,  niech  syna  usłyszy ; 

A  jeśli  widzieć  lata  mu  nie  dają, 
Urżące  cię  ręce  jego  niech  szukają. 

—  •  Nie  znajdą ;  w  piersiach  utkwił  grot  śmiertelny. 
Patrz,  —  wyrwała  rany,  i  padł  rycerz  dzielny. 

^a płakał  Fingal,  zwołafdzieci  swoje. 
Sypcie  mogiłę,  zawieszajcie  zbroje. 
Od  brzegów  krętej  oddalony  Lody, 
Niech  tu  spoczywa  wiecznie  rycerz  młody  : 
Przyjdzie  czas,  kiedy  pozostałe  wnuki, 
Darmo  się  silić  będą  z  jego  łuki, 
A  czując  zawód  ręce  niedołężnifj. 
Nie  laki  bywał,  rzekną,  Orla  mężny. 
Niech  się  odezwą  trąby  t  do  Swarana 
Idźmy  ;  a  niechaj  uczta  pożądana 
Osłodzi  boje.  Oskarze  1  Fillauie  ! 
Ryno!  —  gdzie  Ryno?  len,  co  uk  wołanie 
Najpierwszy  z  młodzi  zawdy  się  odzywał? 

—  Z  duchami  przodków  będzie  odpoczywał. 
Rzekł  Uliu  stary  :  padł  na  polach  Leny. 

■  Nie  masz  cię  synu  1  krzykn^  król  Morweny, 
Synu  moj  wdzięczny  latorośli  młoda  1 
Gdzież  twoja  raźnośĆ?  gdzie  twoja  uroda? 
Okryłeś  ojca  starego  żałobą : 
Tylkoś  mi  zeszedł  1  pójdę  ja  za  tobą. 
Znajdę  cię,  w  wiecznej  gdy  spocznę  zacitay, 
Już  mego  głosu  żaden  nie  usłyszy. 
Nie  ujrzy  śladów.  Ujął  cię  sen  twardy, 
Jeszcze  twych  pochwał  nie  śpiewały  Bardy. 
Ulinie  śpiewaj  żale  i  pochwały. 
Ogłoś,  jak  z  wiekiem  mocarz  doskonały 
Stałby  się  z  niego,  gdyby  śmierć  ittzdrośnie 
Nie  ścięła  mojej  latorośli  w  wiośnie ; 
Spoczywaj  wiecznie,  ó  moj  synu  miły  1 
Już  moje  oczy  nie  będą  patrzyły 
Na  twoje  dzieła,  dzieła  pełne  cnoty. 
Tyś  pierwszy  w  boju  dodawał  ochoty, 
Tyś  się  przy  ojcu  najodważniej  stawiał, 
Svnu  mój !  już  cię  nic  będę  zaprawiał. 
Już  cię  nie  ujrzę.  1  —  Łzy  mówić  nie  dały, 
Płakali  bracia,  płakał  go  lud  cały. 
Wzniósł  oczy  Fiugal,  płacząc  dziecię  miłe. 
Postrzcgł  na  boku  wyniosłą  mogiłę, 
Mocarz  tu  pewnie,  rzekł,  ja  kiś  przebjrwa. 
Niech  mój  kochany  Ryno  z  nim  spoczywa. 
Ulinie!  ogłoś  lej  raźnej  młodzieży. 
Kto  był,  co  w  dawnej  lej  mogile  leży  7 
■  Są  to  najpicrwsi  z  rycerzów  walecznych, 
Lamdarg  z  Ulinem  w  snach  spoczęli  wiecznych. 
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A  niegdyś  dawoi  w  dziełach  i  ozdobie. 

Śpią  teraz  w  grobie. 
Cóźto  za  pi^knofć  w  oUoku  przyspiesza  ? 
Wdziękiem  poKpno*ćł*Sodzi,  rozimiesza? 
Córko  TeUla  1  co  się  w  serce  ukradłaś. 

Dla  czego  zbladłaś? 
Gelkossa  wdzięczna  gdzie  teraz  przebywa, 
Czyli  z  rycerzem  tu  razem  spoczywa? 
Tys  ich  zwaśniła,  każdy  byf  życzliwy. 

Jeden  szczęśliwy  : 
Lambarg,  ten  tylko  zyskał  serce  twoje, 
Z  srogim  Ulfadą  odprawiwszy  boje, 
Przyszedł  do  Selmy,  gdzie  cię  bjrł  zostawił, 

ISim  się  wyprawił. 
Płakałaś  wtenczas,  gdy  na  bitwę  godził, 
1  Lambarg  prawie  od  siebie  odchodził : 
Wrócił  twój  Lambarg,  uderz} ł  w  tarcz  brzęczną. 

Wołał  na  wdzięczną: 
Ozwij  się  piękna  1  posępne  milczenie  t 
Ozwij  się  piękna !  próżne  powtórzenie. 
Ucichły  Bardy  ;  nawet  wierny  Brano, 

Milczy  za  ścianą. 
Ten,  który,  kiedym  Gelkossę  nawiedzał. 
Przybycie  moje  szczekaniem  uprzedzał, 
Brano  mój  milczy.  Gelkossa  gdzieś  była  ? 

Ozwij  się  miła  1 
Zapewne,  Ferkos  rzekł,  z  towarzyszami 
Bawi  się  w  puszczach  Gelkossa  łowami  t 
—  Nie  słychać  głosu  polującej  tłuszczy. 

Po  całej  puszczy.  — 
Poszli  do  wróżka,  co  w  pieczarze  siedział, 
Wróżkul  powiedz  nam,  czy  nie  będziesz  wiedział. 
Gdzie  jest  Gelkossa  z  Kromli,  jak  w  obłoku 

W  |H>cieszuym  kroku?  — 
Do  gmachów  Selmy,  gdy  U  lin  przybywał. 
Na  srogą  bitwę  Lamdarga  wyzyi»ał, 
Ustąp  Gelkossy  ty,  coś  mi  nie  zdołaf, 

Trzykroó  zai»ołai. 
Nie  masz  Lamdarga,  Gelkossa  mu  rzekła,    • 
Ani  go  straszy  zapalczywość  wściekła  > 
Szedł  na  Ulfada,  co  go  w  bitwy  woła, 

1  tobie  zdoła. 
Rozjadły  Lamdarg  na  takowe  wieści, 
Poszedł  na  swiady,  gdzie  się  Uliu  mieści  : 
Aby  go  słyszał,  otrąbił  się  w  letie. 

Echo  głos  niesie. 
Usłyszał  Ulin,  i  już  rf^  raduje. 
Że  mu  ta  bitwa  zwycięztwo  gotuje ; 
Spieszy  na  odgłos,  zżyma  się  i  zroży, 

Piękna  się  trwoży. 
Trwoży  się  piękna  o  swego  Lamdarga, 
Że  się  na  jego  życie  Ulin  targa, 
Nędzna  i  niwże  go  więcej  nie  zobaczę ; 

Jęczy  i  płacze. 
Bieży  :  już  w  bitwie  rycerzów  zastała. 
Czyjażby  mowa  to  opowiedziała. 
Co  się  tam  działo?  padł  na  wierzchu  skały, 

Ulin  zuchwały. 
Powraca  Lambarg  skrwawiony  i  zbladły. 
Wraca  do  swojej,  siły  go  odpadły. 
Nieprzyjaciela  twojegom  pokonał, 

Rzekł ;  padł  i  skonał. 
Jęczała  nędzna  nad  kochankiem  wiernym. 
Jęczała  nędzna ;  a  w  żalu  niezmiernym, 


Tegoż,  co  Lamdarg  dnia,  i  jego  miła 

Zycie  skończyła. 
Rzekł  Fingal.  •  Niechaj  odpoczywa  z  niemi 
Mój  syn  kochany,  a  z  rycerzmi  swemi 
Nieście  i  Orli  na  to  miejsce  zwłoki. 
Niech  i  on  spocznie  nad  temi  potoki. 
Niechaj  wraz  z  niemi  spocznie  rycerz  młody. 
Płaczcie  Morwenu  dziewice  i  Lody  I 
Obadwa,  jako  młode  latorośli. 
Jak  młode  dąbki,  w  cieniu  dawnych  rośli, 
Obadwa  padli.  Patrz  Oskarze  miły. 
Jaką  ich  chwałą  dzieła  nabawiły  : 
Bądź  tak,  jak  oni,  ale  wiekuj  dłużftj. 
Piękna  rzecz  sława,  kto  na  nię  zasłuży. 
Straszna  ich  posiać,  kiedy  byli  w  boja, 
Ale  mój  Ryno  wdzięczny  byf  w  pokoju  : 
Tak  był  przyjemny,  jak  po  grzmocie  tęcza, 
Ozdobnym  pasmem  gdy  niebo  uwieńcza. 
Spi  już  na  nieki  mój  kochany  Ryno, 
I  nasze  chwile  pomału  upłyoa  ; 
Później,  czy  prędzej,  i  trwożny  i  śmiały. 
Pójdą  tam  kędy  pokój  wiecznotrwały.  • 

Takeś  narzekał  nad  synem,  Fingalu. 
Któż  pojmie  czułość  Ossjana  żalu. 
Gdy  ciebie  stracił?  Nie  masz  cię  mój  ojcze  1     tf 
Gdzie  twe  oręże,  gdzie  groty  zabójcze? 
Gdzie  ó«v  głos  wdzięczny,  donośny  ogromny? 
Zniknęło  wszystko;  zgrzybiały,  ułomny. 
Tułam  się  nędzny  pomiędzy  zacisze. 
Zda  mi  się  czasem,  że  twój  odgłos  słyszę. 
Szelest  to  wiatru  {  do  mogiły  wracam, 
A  gdy  nie  itidzę,  drżącą  ręką  macam  : 
Ze  mchu  i  zielska  twój  grobowiec  czyszczę. 
Smutno  potoki  mruczą,  i  wiatr  świszczę. 

Siadł  z  Ossjanem  Gaul  wedle  Swarana, 
Tam  kędy  uczta  była  zgotowana  ; 
Ująłem  arfę,  chcąc  cieszyć  mężnego, 
Alem  pocieszyć  nie  mógł  strapionego. 
Czylim  zaśpiewał,  czym  na  arGe  hrzęknął, 
Swaran  strapiony  westchnął,  albo  jęknął. 
Na  gorę  Kromli  gdy  rzuciłem  okiem, 
Postrzegtem,  jako  szedł  leniwym  krokiem 
Smutny  Kukulin  :  zwycięztwo  Fingala 
Wiedział  ów  mocarz  i  kto  go  ocala  : 
Lubo  go  cieszy  państwa  wybawienie, 
Z  przegranej  swojej  bolał  nieskończenie. 
Szedł  za  nim  Konnal,  jak  dwie  groźne  chmury. 
Zeszli  ku  dołu,  spuszczali  się  z  góry. 
Weszli  w  pieczarę,  którą  kryją  drzewa, 
A  kręty  potok  nakoło  oblewa. 
Liście  szeleszczą,  wiatr  kiedy  zahuczy. 
Strumyk  spadając,  na  kamyczkach  mruczy  : 
Tam  siadł  syn  Semy  z  przyjacielem  wiernym, 
A  żalem  srodze  przejęty  niezmiernym, 
Płakał  na  sławę  swoje  utraconą. 

■  Gdzieżeś  Bragello?  gdzieżeś  miła  żono? 
Gdybyś  go  w  takim  stanie  oglądała, 
Twoją  rozpaczą  mękibyś  przydała 
Mężowi  twemu  1  ^  Któżlo  idzie  do  mnie? 
Witaj,  Karylu,  sławny  wiekopomnie. 
Twój  głos  tak  wdzięczny,  jako  arfy  bnmienie, 
Albo  jak  rosa,  gdy  pierwsze  promienie 
Wypuszcza  słońce  w  poranek  pogodny. 
Gdzie  jest  Kukulin  ?  powiedz  Bardzia  godny. 
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f  T^ipacrwH^  B  Bartlów,  ł«coy  OMJanie, 
ŁiM  karrl,  mac  raa  na  Iwoje  iądanM) 
Bnb>ai«  «rll(«  a  aiitjai  wyraiem 

0  Ewtałiaic  ipimaliłoiy  rasem. 
>>e  ras  i  amm^M  mmak  tlopoouf  ata. 
faupŁaa.  kiedy  komuka  tpiewata, 
PUiaia  «tP«caa*  rircersa  miotlego. 

1  tbociaa  serca  nie  suala  <lo  niego, 
I  (  Mrwaia  jeditak  aad  prsjgotlą. 

<*   cbrio  Braasa,  praecutJua  urodą, 
kacoćky  takie  isy  bm  porussyty  7 
rtskai  «ras  s  tobą  t«ój  Ossjan  miiy. 

•  Pneslań,  llarylu,iuerosrsewDiajdiusy. 
Lofś  jej  |>a»śy:  słodka  nie  poruszy  7 
\tt  aacs  ci^  wdaKCsoa,  cnikfas  sono  miia, 
^»«caa  c>^  teras  okrywa  mogiła  1 
PmsSfipaj  k«  ikaa,  Bardsie  uiamieoily, 
i  ka<ii  aa  ck^tae  iądania  aśyty, 
W  taar»  gioa  twój  wdsi^sny,  g;ios,  co  nssy  pieści, 
M  wsHrzyk  raasiy ,  gdy  w  liściach  sselesci. 


DUMA    VI. 

Fisoł  w  moej  daje  mett^  dU  liWeRO  wojaka,  na  którrj  tnn). 
imw  «^  Swara«.  1lo«ka*u}r  Ulinowi  jpirwai'  pi«^ń  pokoja. 
T*^  Ap«wiada  duela  Trrnmora,  praiitiada  FinKaia,  w 
.S4i»dir«rwj«,  i  jego  maliró-itwo  t  Inibaką  rurką  króla  Lnk- 
Ims,  |/-dn^o  «  prickdków  Swaraoa.  Z  tego  powoda,  jako 
In,  i^  Swana  IhI  bratem  A|candrki,  którą  Kingal  kochał 
*  rmo^  nlodfkści,  daje  ma  wolnofó.  Swaran  cijriii  pr«y- 
^•towaasado  odjaada.  Fingal  pytsaię  KaryU  o  Kukolina  : 
akad  wipada  kt>torja  o  Grumalu.  Zr  warbodrm  jutrirnki 
rsimSwarsa.  Fiaj^l  bawi  tie  polowaniem  i  de»ty  Kukn- 
kmm,  kt<M-e«o  apolTka  w  ja»kiai  Tara.  Natajutrs  siada  na 
tat^  I  |4yaM  do  bskocyi.  Na  tern  ai^  kodcsj  pocau. 


C«T«t  sł^  ckanry  pomala  toctyły, 
iai  aacwe  cśenśe  wierach  Rromli  okryły  : 
ftttM  aigfy  srsadaoDc  gwiasdy  si^  bfysscsaly, 
Hiatry  s  okropnym  sanmem  powstawały, 
aa  pwsacay,  w  dolinach  milcsenia, 
loa^poe  ostadio  aspienie  i 
4  Karrl  śpię  wat  wposrodku  ciemności. 
GIm  jtfm  wdai^czay ,  pden  łagodności, 
Opsrrt  Baa  wszystkich  :  ćmy  nocne  szlochały, 
I  CKhym  jckiem  pieśni  powtarsały. 
Śpiewał  łagodnie  Karyl,  Bard  podeszły. 
Jak  Irtaśe  aalode  lata  nasze  zeszły  s 
Jak  przeszła  piękna  lat  naszych  pociecha , 
Spirwał,  glos  jego  powtarzały  acha. 
I  t^s  jwi  sport ąl.  Bardzie  znamienity, 
I  j^  cią  twardy  sen  i  niepozbyty, 
Doaao  sitarWfa,  na  głos  j^ku  mego, 
frzybiiB  się,  aawiedk  starca  strapionego. 
Przychodzisz  czasem  w  te  dzikie  zacisze  : 
%'k  raz  aa  g^sli  brząki  w  nocy  słyszy. 
D^chie  twój  lekkim  wiatrem  uniesiony, 
ckoKciem  wzrusza  moje  strony  t 
r,  objaw'  mi ;  kiedy  do  was  pójd^7 
Kiedyż  trosk  asoich  kresu,  kiedyż  dójd^? 
Uczyaz;  z  szelestem  cichym  znikia  dusza, 
k  aietrzyk  siwe  włosy  aaoje  wzrusza. 

?ta  wzgórku  Mory  kupią  się  rycerze, 
Jaś  kaady  eiauą  uczty  w  rękę  bierze, 

twarzach.  Swaran  siedział  smutny, 


Milczy,  żal  serce  przeuikuął  okrutny  t 
Jad  mu  się  iskrzy  w  oczach  rozżarzonych. 
Jęczy  nad  mnóztwem  rycerzów  straconych. 

Stał  Fingal,  kędy  zapalone  stosy, 
A  wiatr  powiewał  siwe  jego  włosy. 
Przy  łooie  ognia  i  świetle  miesięcznym, 
Zaśklnił  się  blaskiem  ozdobnym  i  wdzięcznym. 
Widząc,  że  smutny  był  Swaran  po  boju. 
Rzekł  Fingal :  c  Bardy,  nućcie  pieśń  pokoju  : 
Zacznij  Ulinie,  osłodż  duszę  moje. 
Czas  ustać  wrzawie,  którą  niecą  boje  : 
Niechaj  się  do  arf  Bardy  moje  śpieszą , 
Króla  Loklinu  niech  pieśni  pocieszą. 
Niechaj  się  z  nami  rozstanie  przyjemnie. 
Nikt  jeszcze  smutny  nie  odszedł  odemnie.  ■ 

Rozkaz  monarchy  (Jlio  wykonywa, 
I  przeszłe  dzieje  wdzięcznym  głosem  śpiewa  : 

<  Minęły  wieki,  czas  już  to  jest  dawny. 
Jak  z  towarzyszmi  pnśrrf  się  na  morze 
Trenmor,  Morwenu  ów  monarcha  sławny  : 
A  gdy  pieniste  wały  w  biegu  porze. 
Przez  mgfy,  które  się  coraz  rozrzedzały, 
Postrzegł  Loklinu  i  puszcze  i  skały. 

Spuścił  natychmiast  wzdęte  wiatrem  żagle, 
Zstąpił  na  brzegi  z  towarzyszmi  swemi. 
Wtem  zwierz  zajadły  wypadi  z  puszczy  nagle. 
Zwierz  straszny,  klęski  co  zdziałał  w  tej  ziemi : 
Poskoczył Trenmor,  na  boje  ochoczy, 
Padł  zwierz  do  razu  i  krwią  ziemię  broczy. 

Śpiewały  Bardy  zdumione  tamtejsze. 
Moc  codzoziemca,  śmiałość  nadzwyczajną : 
Sam  go  król  wezwał  na  uczty  przedniejsze, 
I  wielbił  dzielność  już  w  kraju  nietajną  i 
Trzy  dni  biesiady  i  igrzyska  trwaty. 
Brzmiał  wszystek  I.oklin  Trenmora  pochwały. 

Już  dnia  czwartego  zeszły  byfy  zorza. 
Wsiadł  mężny  Trenmor  na  swoje  okręty  : 
Już  się  gotował  puścić  wpośród  morza. 
Wiatrem  pomyślnym  już  był  żagiel  wzdęty  | 
Kiedy  na  brzegu ,  przecudnej  urody 
Stanął  naprzeciw  niemu  rycerz  młody. 

Sklnił  mu  się  oręż,  kołczan  pełoostrzały, 
Uśmiech  przymilał  czarne  jego  oczy  : 
Wiatry  z  pięknemi  włosami  igrały. 
Wtem  raźno  rycerz  ku  brzegu  przyskoczy  : 
■  Stój  krzyknął,  jeszcześ  mej  siły  nie  doznał, 
Jeszcześ  się  z  synem  Louwsla  nie  poznał,  i 

t  Młodzieńcze,  co  masz  postać  tak  przyjemną. 
Rzekł  Trenmor  :  próżno  wyzywasz  na  boje ; 
Nadloś  jest  słaby,  nie  zrównasz  się  ze  mną. 
Na  zwierza  lepiej  obróć  bronie  twoje  : 
<->Nie  zejdę  z  pola,  póki  broń  nie  oddasz. 
Krzyknął  młodzieniec,  póki  się  nie  poddasz. 
— Zbyt  jesteś  śmiały,  rzekł  mu  Treumor  gniewny, 
Godzieneś  kary  za  twoje  zuchwałość  t 
Kto  mnie  zaczepia,  ten  życia  niepewny, 
Przypłacisz  drogo  nieroztropną  śmiałość : 
Osierocona,  w  bolesnej  utracie. 
Nieszczęsna  matka  będzie  płakać  na  cię. 

Nie  oszczepami,  rzekł  młodzieniec  hoży, 
Pójdziemy  z  sobą  na  groty,  na  strzały, 
Niech  zbroje  z  siebie  król  Morwenu  złoży, 
I  ja  te  zdejmę,  co  mnie  okrywały  : 
Puść  strzałę :  przegra,  kto  z  nas  pierwszy  rauny  ; 
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Wtem  postrzegi  Trenmor  pierś  snicżyslii  pauDj. 

Siottrato  bvfa  króla  na  Loklinie ; 
Na  taki  widok  mocarz  ladnmiałj, 
Stanąi  i  wlepi{  «rzrok  w  pięknej  dzicwrzynie. 
Raucii  twe  groty^  rziiciHuk  i  strzafy  : 
Do  nóg  tej,  z  którą  »zedi  na  bój,  poskoczy. 
Już  go  jej  pi4;kne  pokonały  oczy. 

I  Królu  Morwenu,  wtenczas  piękna  rzekła  ; 
Pozwól  niech  na  twe  okręty  cię  schronię. 
Jam  tu  do  ciebie  przed  Korlą  uciekła } 
Jego  natrętnej  miłości  się  bronię  : 
Czuwa  on  na  ronie  z  swojemi  junaki^ 
Obroń  mię,  zyskasz  serce  Inibaki,  i 

Trzy  dni  na  miejscu  stał  Trenmor  wspaniały, 
Trzy  dni  na  bitwę  rywala  wyzywał, 
Echa  trąb  jego  odgłos  powtarzały. 
Gdy  przestraszony  Korla  nie  przybywał. 
Dał  mu  król  siostrę,  siostrę  ukochaną  : 
Tak  zyskał  Trenmor  zdobycz  pożądaną. 

■  Jednąsmy  krwią,  Swaranie,  my  co  bitwy  zwodzira ; 
Rzekł  Fingal,  pogódźmy  się,  z  je<lnej  krwi  pocbodzim. 
Nie  raz  się  domy  nasze  wzajemnie  zwaśniły. 
Przecież  po  bitwach,  swoich  godził  pokój  miły. 
Dawali  sobie  uczty  pradziadowie  nasi, 

Niechaj  promyk  wesela  twarz  twoje  okrasi  t 

Daj  się  użyć,  Swaranie  :  jak  grom  wojowałeś, 

Wiefkie  twojej  dowody  waleczności  dałeś. 

Daj  się  użyć,  dopomóż  nam  miłej  ochoty  : 

I  w  przeciwnym  wielbiłem  szacowne  przymioty, 

Tym  bardziej  w  przyjacielu ;  julro  płyń  w  daleki 

Twój  kraj,  szacowny  bracie  mojej  Agaudeki. 

Widziałem,jakeś  dla  niej  oczy  łzami  zalał, 

Mściłem  się,  tyś  sam  jeden  natenczas  ocalał. 

Jeśli  chcesz  jeszcze  boju,  niech  się  i  to  stanie, 

Wszystkom  gotów  uczynić  na  twoje  żądanie  : 

Obieraj  broń  i  miejsce,  stawię  ci  się  w  słowie. 

Tak  z  mojemi  i  twoi  czynili  przodkowie, 

Pragnę  tego,  żebyś  mię  uznał  przyjacielem, 

Odjeżdżaj,  zacny  mężu,  odemnie  z  weselem  : 

Bądź  pełen  tławy,  chwały  dziedrirznej  w  twym  rodzie, 

1  świeć  twoim,  jak  słońce  w  pogodnym  zachodzie,  i 

■  Królu  Morwenu,  nie  tak  to  się  stanie. 
Skończmy  przyjaźnią  nasze  wojowanie. 
Daję  ci  rękę  :  w  domu  ojra  mego, 
Byliśmy  wieku  obadwa  równego. 
Widząc  coś  dziafał,  mówiłem  do  siebie  : 
Kiedy  się  Swaran  tak  wsławi  w  potrzebie  t 
Przyszedł  czas,  kiedy  już  w  dojrzałej  porze, 
Zwiedliśmy  owę  bitwę  na  Malmorze  : 
Bardziej  mię  dobroć,  niż  męztwo  zniewala. 
Bardy  śpiewajcie  zwycięzlwo  Fingala. 
Wielu  młodzieńców  straciłem  w  tej  dobie. 
Co  chcesz  z  okrętów  ofiaruję  tobie, 

Kochaj  Swarana.  t  —  t  Chęć  twoja  życzliwa. 
Rzekł  Fingal,  lecz  mi  na  niczcm  nie  zbywa, 
Płyń  na  okrętach  twoich  do  Gormala.  > 
Króli  uczi,  mówK  Swaran  do  Fingala, 
Już  nic  przyjaźni  naszej  nie  naruszy. 
Pokój  i  szczęście  twej  poczciwej  duszy. 
Teraz  rycerzów,  co  uśpił  sen  twardy. 
Pozwól,  Fingalu,  niech  śpiewają  Bardy. 
Stawmy  kamienie  :  na  pamiątkę  będą  : 
A  gdy  koło  nich  wuuLi  uaxze  siędą, 
Przypomną  sobie,  jaklo  byli  sławni 


Fingal  i  Swaran,  mocarzowie  dawni  I  ■ 
Rzekł  Fingal :  c  sława  teraz  nasza  słynie. 
Przejdziemy  jednak,  a  w  tejże  krainie. 
Przyjdzie  czas,  kiedy  chwałę  wiekopomną. 
Późni  następcy  zupełnie  zapomną. 
Tam,  gdzie  się  męztwo  nasze  wydawało. 
Smutne  milczenie  będzie  panowało. 
Przestaną  echa  brzmieć  pieśnią  radosną. 
Mchem  groby  nasze  i  zielskiem  zarosną. 
Zapomną  nawet,  gdzie  nasze  mogiły  t 
Lecz  pieśni  Bardów,  które  nas  sławiły. 
Te  czas  przeżyją.  Karylu,  Ulinie! 
Śpiewajcie,  niechaj  pamięć  słodka  słynie 
Rycerzów  naszych.  »  —  Bardy  się  ozwały, 
Arry  wdzięcznemi  brzęki  pomagały. 
Orzeźwiał  Swaran  ;  tak  promień  ziężyca 
Miłą  jasnością  doliny  oświeca. 
Gdy  zejdą  ciemne  chmury,  co  go  kryły. 

•  Gdzież  jest,  Karylu,  mój  przyjaciel  raiły? 
Rzekł  Fingal  j  gdzie  jest  mocarz  znamienity  f  • 

t  Kukulin  w  Tury  pieczarach  ukryty, 
Rzekł  Karyl,  jęczy  nad  bitwą  przegraną. 
Żal  osiadł,  duszę  nad  zamiar  stroskaną. 
Xie  chce  już  miecza  nosić  nadaremnie. 
Tobie  go,  królu,  odsyła  przezemnie  : 
Bierz,  coś  mocarzów  tchem  twoim  rozcgnał, 
Weź  miecz,  Kukulin  z  sławą  się  pożegnał : 
Znikła,  jak  lekka  mgła,  co  wiatr  rozwiewa.  • 

■  Niechaj  się  tego  nigdy  nie  spodziewa, 
Rzekł  Fingal,  abym  odzierżał  miecz  jego  t 
Niech  się  skini  w  ręku  męża  walecznego, 
^iech  tak,  jak  przedtem  błyska  się  i  słynie  ; 
Ta,  co  ją  zyskał,  sława  nie  zaginie. 
Nie  raz  zwycięzca  został  zwyciężony, 
I  ty  Swaranie,  zostań  pocieszony  ; 
Kryje  niekiedy  słońce  obłok  ciemny, 
Wsdłodzi ;  natychmiast  wraca  blask  przyjemny.  » 

•  Grumal,  byłto  król  Kony,  waleczny  i  żwawy. 
Coraz  z  wojskiem  na  nowe  puszczał  się  wyprawy  i 
Widok  go  krwi  orzeźwiał,  wrzask  wojenny  cieszył. 
Pewnego  czasu  z  wojskiem  w  kraj  Kraka  pospieszył. 
Wyszedł  ten  zaraz  z  puszczy,  kędy  bóztwa  błagai, 
A  gdy  się  coraz  odgłos  wojsk  Grumala  wzmagał. 
Wyszedł  Krak  przeciw  niemu.  O  piękną  walczyli. 
Kilkakrotnie  utkrczki  z  sobą  powtórzyli. 
ZwyciężW  Krak  Grumala,  pojmał,  wziął  w  łańcuchy, 
Osadził  w  skałach  Brunko,  gdzie  pierzchliwe  duchy 
Straszne  ryki,  okropne  jęki  w)  dawały. 
Opuszczony  od  wszystkich  był  przez  czas  niemały. 
Odmienił  się  nakonicc  los,  co  go  uciekał, 

Grumal  nie  tylko  wolność,  i  sławę  odzyskał.  > 
Bardy  1  wzruszenia  srogie  uśmierzajcie, 

Rycerzów  w  bitwie  poległych  śpiewajcie. 

Kiedyż  usłyszę  śpiewania  podobne, 

I  dzieła  ojców  wielkie  i  ozdobne  1 

(łłuchy  las  Selmy,  o  pagórki  Kony 

Nie  obija  się  głos  mile  wzniesiony  : 

Czasy  szczęśliwe  jużcście  minęły  1 

I  arry  milczą  i  Bardy  usnęł)  I 

Już  pierwsze  zorze  niebo  zrumieniło, 

Wierzchołek  Kromli  świtanie  odkr}-ło. 

Gdy  się  otrąbił  Swaran  w  polach  Leni. 

Przyszli  rycerze  jego  zwyciężeni, 

W  smutnem  milczeniu  siedli  na  okręty, 
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4  ^ehtjm  viatrc«  iafiel  MMJąc  wsd^ty, 

Wlro4c«  w<mIx  X  voj«kteai  i  ocsn  nauych  snikoąf. 
G4xie,  dzieci  MOJe,  Fingal  na  na»  krsykoąt, 

Filbair  I  Rjbo  1  ach  oia  waM  ci«  miły  I 

Wircsac  ci^mroii,  mój  »jnu,  lakryfy. 

rHanir,  Fer^aa,  otrąbcie  ti^  rasem, 

.\>n.iuj  myśliwej  ca  raoira  roikasem 

iumią  ii^,  wiedście  tu  moje  brytan j, 

^teck  pójdzie  Branno,  Luat  lawofauj.  • 
*  Gitmj  trąb  wdzięcznych  po  pauczach  labrsmiafy, 
I  E(ka  |;oaiącTch  wrzawa  powtarzały, 

k  Bna»o  lotny  cacickiazy  ti^  w  lesie, 
I  Xir4^rz  myślistwa  swego,  sarn^  niesie. 

Zlrżrf  traf«akicm  na  Ryna  mogile  : 

^fUkal  FiBfal,  a  dumając  chwila, 

Idotmym  g;iosca  rz«U  •  Wcześnie  zabrany, 

^ir  caaj««z  tego,  mój  synu  kochany  : 

12r  niantwki  jol  cię  nie  ucieszą. 

%  tH  mj  iliwcy  w  te  miejsca  pospieszą, 
I  ^K  jedcm  dziką  tę  knieją  przebieży, 
I  y^  siedząc  o  tem,  że  tu  Ryno  leży. 

i»  loc  my  ptaczesny,  tam  oni  wykrzykną, 

!■«  nikniemy,  i  mofify  zoiką!  • 
«  Mzmj  nawiedzie  teraz  Kokulina, 

limy  do  Tory.  Cóżto  za  ruina  7 

Teairto  zamek,  niegdyś  okazały  ! 

Wvatoslr  je^  twierdze  spustoszały ! 

Znsc  ,te  pan  w  smntku  :  kłos  się  zbliża  do  mnie.  • 

•  ikakabn  mężny  stawia  się  przytomnie, 
ftarU  FiUan,  idaic  smutny,  niespokojny.  • 

•  Zdrowie,  rzekł  Fingal,  mocarzowi  wojny.  • 

•  Zdrowie,  i  szczęście,  rzekł  Kukulin,  temu. 
Ca  lię  przybliża  ku  zwyciężonemu  : 
!^t^  lak  jest  miły  wdzięk  słońca  promieni 
Trn,  co  riemnoacią  byli  otoczeni ; 
Jak  ty  masę,  królu  :  dzieci  twoje  z  tobą, 
Uk  cvia«dy,  co  są  zięiyca  ozdobą  : 
^■c  Łskim  przede  wiiłziały  mnie  lata, 
ki<^f  przedrmaą  chronił  się  król  świata.  • 

Earkf  Konnao,  rycerz  bez  czci  i  bez  cnoty  : 
t  Nadtos  się  chwalił  z  walecznej  ochoty. 
Odzie  twoje  dzirła  ?  słabegośmy  wsparli, 
\ijj  się,  my  bitwę  z  Lokliócami  zwarli, 
fc—w an  za  ciebie  na  placu  się  stawił. 
Cna,  bis  broń  twoje  śmielszemu  zostawił.  1 

•  Plochj  mlodzieiicze  I  rzeki  Kukulin  mężny, 
JtasŁat  się  taki  nie  znalazł  potężny, 
KiAoby  z  ręko  śmiał  mi  wydrzeć  bronie. 
5icxh  się  odważy ;  przed  stem  się  nie  schronię  t 
Ckacby  i  tysiąc  uparło  się  na  to, 
^mśrrc,  wstyd  i  hańba  będzie  im  zapłatą.  ■ 

•  Mika  miody  '.  krzyknął  Fingal  rozgniewany, 
hakwiia  daw  no  rycerz  zawołany. 
Vladz«  InsCsłn,  znam  ja  sławę  twoją, 
Twecth  ssę  ciosów  i  mocarze  boją. 
E^  uczestnik iem  naszego  wesela, 
Faspiesz  do  twoich,  czeka  cię  Bragela, 
Carka  dę  a  płaczem,  podparta  na  skale, 
Fstrzy  na  morskie  odmęty  i  fala ; 
Pstrzy,  a  kiedy  morze  się  uciszy, 
tataaue  nędzna,  że  śpiewania  iłyMy « 
Z«  dyszj  arfy  na  twoim  okręcie.  • 

•  Próżno  f ię  łodzi  na  moje  przyjęcie, 
^roiao  wychodzi,  tu  dni  moje  skrócę, 


Już  się  do  miłej  nigdy  nie  powrócę. 
Zwycięzcą  zawsze  wracałem  do  domu  I  • 

■  I  będziesz  jeszcze,  rzekł  Fingal  :  nikomu 
Twoja  waleczność  nie  ustąpi  kroku  : 
Zakwitniesz  jeszcze ;  a  jak  miłe  wzroku 
Bujnego  drzewa  gałęzie  się  wznoszą ; 
Tak  nowe  dzielą  twą  sławę  ogłoszą.  > 

Siedliśmy  zatem  na  uczcie  Fingala, 
Okrzyk  wesoły  tak  duszę  zniewala. 
Iż  się  Kukulin  wzmógł,  orzeźwiała  nami, 
Pierzchła  troskliwość  z  smutnemi  myślami. 
Wznieśli  donośnie  swe  gtosy  i  mile 
Ulin  z  Karylem ;  i  jam  w  taką  chwilę 
Wraz  z  niemi  śpiewał,  zwycięztwa  śpiewałem. 
Ja,  który  teraz  sam  tylko  zostałem ; 
Sam  tylko  w  paszczy  :  przeszła  dawna  chwała  1 
Żałosna  tylko  pamięć  się  została  1 

Nastał  poranek  już  zgasnęły  zorza, 
Wstał  Fingal  z  uczty,  zbliżył  się  do  morza. 
Wsiedliśmy  wszyscy  na  nasze  okręty, 
A  gdy  był  raźnym  wiatrem  żagiel  wzdęty. 
Do  swej  ojczyzny  z  miłemi  okrzyki. 
Płynęły  z  wodzem  mężne  wojowniki. 


SMIERC  OSKARA. 


Ksmt  ojciec  Osksra,  opowiada  ^mirre  twego  syna,  i  Dpr> 
mida,  jego  prtyjaciela.  Nic  trzeba  go  brać  sa  Oskara  sjoa 
Ossjana. 

Pocóż,  synu  Alpina,  wznawiać  żal  doznany  1 
Poco  pytać,  jak  zginął  mój  Oskar  kochany  f 
Łez  obGtość  już  światło  mych  oczu  zalała. 
Pamięć  nieszczęścia  mego  zawsze  w  sercu  trwała  : 
Jak  ci  wodza  walecznych  zgon  smutny  oznaczę? 
Oskarze  I  ó  mój  synu !  już  cię  nie  obaczę  I 
Zniknął,  jak  światłość  nocna  lub  słońce,  gdy  bnrza 
Wśród  bałwanów  wierzchołki  Ardandru  zachmurza. 
A  ja,  jak  ów  dąb  letni,  co  w  Morwenu  lesie 
Wy  próchniały,  za  lada  wietrzykiem  chwieje  się, 
Więdnieję  i  usycham  przez  ustawne  płacze. 
Oskarze !  ó  mój  synu !  już  cię  nie  obaczę  I 

Synu  Alpina  I  mężny  nie  pada,  jak  trawa. 
Miecz  jego  krwią  się  kurzy,  i  krwią  się  napawa, 
Nim  legnie,  obok  z  śmiercią  miota  srogie  rany  { 
Nie  doznał  tej  pociechy  mój  Oskarkochany. 
Oszczep  jego  zrumienil  się  krwią  przyjaciela. 
Nic  Oskara  z  Dermidem  węzła  nie  przedziela  I         ^ 
Tak  mocny  był  ich  związek,  jak  tarcz,  co  zbroiła. 
Wśród  tej  pary  walecznej  śmierć  zawsze  chodziła  ; 
Jak  dwie  skały  Arwenu  na  hufce  padali. 
Krzepła  krew  zwyciężonych  na  ich  mieczów  stali. 
Na  samo  ich  wspomnienie  bledli  mężni  z  wstydem  : 
Z  Oskarem  tylko  Dermid  !  a  Oskar  z  Dermidem  1 

Znękali  byli  Darga,  Darga  niecofnego. 
Jak  zorza  pierwiastkowe,  jak  zmrok  dnia  cichego. 
Jak  w  blasku  swoim  miła  bywa  noc  miesięczna  ; 
Tak  córka  jego  była  i  piękna  i  wdzięczna  : 
Oczy  jej,  jak  dwie  gwiazdy,  co  przez  obłok  ciemny, 
Wydawają  swój  widok,  świetny,  lecz  przyjemny. 
Usta  słodką  skromnością  wabiły  w  uśmiechu. 
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Wietrzyk  ranDy  powiewał  w  jej  świeżym  oddechu  t 

pierś  biaia,  jak  soieg  w  wiośoie,  co  gdy  ziemię  rosi. 

Wraz  z  trawką  się  nagina,  wraz  z  trawką  się  wznosi. 

Poslrzegliją  rycerze,  postrzeglijąoba, 

A  gdy  się  im,Jak  sfawa  wiasna  ich  podoba, 

Oskar zyskaf  pierwszeństwo.  Rzekł  Dermid  wzgardzony, 

•  Oskarze  1  równo  kocham,  lecz  upośledzony 

Żyć  nie  mogę ;  weź  życie.  •  —  i  Czyż  smiesa  o  to  badać? 

Rzekł  Oskar,  żebym  ja  ci  mógł  cios  śmierci  zadać? 

•  Ty,  odpowiedział  Dermid,  ty  tylko  wart  tego, 
Miecz  Oskara  stanie  się  sławą  zejścia  mego.  > 
c  Nie  tak'będzie,  rzeki  Oskar ;  uie  tak  będziesz  słynął. 
Walczmy,  bodajbym  z  ręku  przyjaciela  zginął  1  ■ 
Bitwa  się  wszczęła,  straszna  bitwa  nastąpiła. 
Krew  ich  brzegi  potoku  Branny  zrumieuila. 
Padł  Dermid,  a  gdy  nad  nim  Oskar  płakał,  wzdychał. 
On  na  niego  poglądał,  w  zgonie  się  uśmiechał. 

c  Zgasłeś  synu  Daranal  zgasłeś  ukochany  1 
Krzyknął  Oskar,  z  zadanej  ręką  moją  rany  1 
Ty,  coś  nie  znał  co  trwoga  I  ■  Powtarzając  skargi. 
Szedł  zatem  pełen  żalu,  szedł  do  córki  Oargi. 
Cóżto  ci,  rzekła  piękna?  utraciłem  sławę. 
Śmiercią  Dermida  moje  skończyłem  wyprawę; 
A  gdym  ku  tobie,  piękna,  z  tarczą  jego  śpieszył. 
Stawiłem  ją  przy  drzewie,  abym  strzałmi  przeszył, 
I  wszystkie  nadaremnie  w  puklerzu  zostały,  i 
t  Doświadczę,  rzekła  piękna,  na  nim  mojej  strzały.  > 
Poszła,  on  biegł  i  stanął  na  tyle  puklerza ; 
Ta,  gdy  giętki  łuk  wzniosła,  i  do  celu  zmierza, 
Zartko  z  płytkiej  cięciwy  gdy  strzałę  puściła, 
Swisła,  puklerz  wskroś  przeszła,  w  Oskarze  utkwiła. 
Padł,  mówiąc  :  «  Szczęsny  łuku ,  strzało  ukochana  I 
Córko  Dargi,  z  twych  ręku  śmierć  mi  pożądana. 
Złóż  razem  z  przyjaciela  zwłokami  i  moje.  ■ 

I  Oskarze,  rzekła  piękna,  śmierci  się  nie  boję, 
Z  tobą  życie  zakończę,  dla  ciebiem  go  strzegła.  > 
To  mówiąc,  własnym  grotem  przebiwszy  się  legła. 
Śpią  teraz  snem  wieczystym  :  a  pomiędzy  łozy. 
Tam,  gdzie  wiatr  chwieje  smutne  topole  i  brzozy, 
Zacisz  ponura  w  gęslwi  ich  grobu  okrasą ; 
A  trawką  ich  mogiłek  zwierzątka  się  pasą. 


MINWANA. 


Ryno  tjn  FingMla,  który,  jakoimy  widzieli  rr  poemacie  Fin- 
gaU,  b^ł  zabity  w  Irlandyi  podczas  wojny  przeciw  Swa- 
raoowi,  był  mął  znakomity,  i  ipi^oosci,  i  i  aiybkoaci  w 
bi||(u,  i  z  d(iclrvcerskicb.  Minwaoa,  siostra  Gaula,  kochała 
rf^  w  Ryao.  W  tym  nlomku,  poiostałym  z  długiego  poe- 
matu, wystawia  poeta  Minwanc  siedzącą  na  skalr,  gdy  flota 
Fingala  powraca  s  Irlandyi. 

Stała  smutna  Miuwana  z  twarzą  zapaloną. 

Na  wierzchu  skały  Morwen,  w  morze  nachyloną  ( 

Patrzała  na  rycerzów,  którzy  ku  niej  płyną, 

Mówiąc  :  «  gdzieżeś,  ach  1  gdzieżeś,  moj  kochany  Ryno  1 

Smutne  nasze  wejrzenia  i  zwieszone  Myje, 

Dały  jej  srodze  uczuć,  iż  Ryno  nie  żyje, 

Że  już  cień  jej  kochanka  przez  wieczne  wyroki, 

Uleciał,  i  już  buja  pomiędzy  obłoki. 

Głos  jego  słaby  słychać  w  cichych  wiatrów  wrzawie. 

Na  wyniosłych  pagórków  zielonej  murawie. 


■  Jak  to  ?  już  syn  nie  żyje  mężnego  Fingala  7 

Cóżto  za  mocna  ręka,  która  go  obalał 

A  ja  w  osieroconym  pozostała  stanie  1 

Lecz  nie  —  Sama  Minwana  pewnie  nie  zostanie. 

0  wietrze !  co  rozwiewasz  moje  czarne  włosy. 
Nie  długo  z  tobą  moje  mieszać  będę  głosy  : 
Trzeba,  żebym  wraz  z  Ryno  poległa  w  mogile. 
Ach  mój  drogi  kochanku  I  już  te  słodkie  chwile 
Nie  wrócą  się,  ażebyś  z  pomiędzy  parowów. 
Okryty  wdziękiem  wiosny,  wracał  do  mnie  s  łowów. 
Cień  grubej  nocy  okrył  Minwany  kochanie, 

1  wieczna  cichość  jego  zajęła  mieszkanie. 
Gdzież  się  teraz  podziały  twe  wierne  hryfany? 
Gdzie  łuk  giętki  i  puklerz  twój  niezmocowany  ? 
Oszczep  na  nieprzyjaciół  klęsce  zakrwawiony? 
Miecz  podobien  do  chmury,  gromem  zapalonej? 
N  iestety  1  oto  broń  twą  postrzegam  złożoną 

Na  okręcie,  i  jeszcze  świeżą  krwią  zbroczoną. 
Czemuż  ją  nie  złożyli,  mój  Ryno,  przy  tobie  ? 
Ach  I  czemuż  nie  spoczywa  w  jttdnym  z  tobą  grobie  ? 
Kiedy  zejdzie  Jutrzenka  na  pogodnem  niebie, 
Wstawaj  młody  rycerzu,  zawoła  na  ciebie. 
Wstawaj,  oto  już  strzelcy  są  na  polowaniu. 
Jelenie  wyskakują  przy  twojem  mieszkaniu. 
Lecz  się  oddal.  Jutrzenko,  *kryj  twoje  promienie, 
Śpi  Ryuo,  a  na  grobie  pasą  się  jelenie. 
W  samym  kwiecie  młodości  doznał  śmierci  ciosu  { 
Zginął,  i  już  nie  słyszy  więcej  twego  głosu. 
Ryno  1  ja  się  bez  wrzasku  wcisnę  na  twe  łoże, 
I  cicho  się  przy  tobie  nieszczęsna  położę. 
Młode  mię  towarzyszki  szukać  będą  wszędzie. 
Lecz  daremnie,  Minwany  na  świecie  nie  ł>ędziel 
Pójdą  za  mych^nóg  śladem  wyśpiewując  mile, 
Leci  ja  was  nie  usłyszę,  wtenczas  już  w  mogile. 
O !  moje  towarzyszki,  w  śmiertelnej  żałobie. 
Wraz  z  Ryno  w  jednym  będę  odpoczywać  grobie ! 


PIEŚNI  SELMY. 

Bardowie  zgromadzali  aię  co  rok,  jakeśmy  powiedzieli  w 
objaśnieniu,  śpiewali  swoje  piraai,  s  których  wylkterano 
najlepsze,  ucsono  icb  dzieci,  i  tym  sposoltrm  pracsylaoo  j« 
w  potomne  cz4sy.  Takowa  uroczjsŁoić  podała  Uujanowi 
riect  te{;o  pormata.  Wystawia  w  niem  poeta  Bardów 
kolejno  śpiewającycb. 

XiiŻTcu  1  światło  nocy,  co  wschodzisz  nieznacznie. 
Nim  się  blask  twych  promieni  rozpościerać  zacanie, 
I  ua  dnie  błękitnawem  wy  iskrząc  się  pocznie, 
Aż  się  w  sileniu  srebrzystem  pokaże  widocznie ; 
Cóż  cię  tu  w  te  spokojne  doliny  przywodzi  ? 

Po  burzy,  noc  w  zaciszy  ponurej  nadchodzi, 
Szum  się  morza  uśmierzył,  już  wiatry  ustały, 
W  hrzeg  skalisty,  bałwanów  szturmem  zapieniały. 
Też  same  lekko  biją  i  nazad  wracają. 
Motyle,  uniesione  wietrzykiem,  igrają : 
Brzęk  się  bąków  i  muszek  po  wrzosach  roachodai* 
Światło  nocy,  cóż  cię  w  te  doliny  przywodzi? 

Oddalasz  się  i  spuszczasz  coraz  w  twoim  locie, 
W  morze  zapadasz ;  wały  w  radosnym  obrocie 
Wiją  się  wkoło  ciebie,  i  twój  warkocz  moczą. 
Zegnam  cię,  już  niknący  spadzistą  ubocza. 
Blask  twój  przestał,  niechaj  się  pieśni  moich  zacsoie  : 


C»Tij<  iem  WYmuoo  —  wzrasU  —  wyitkrta  %ię  EDacznie, 

Wi4if  dmi^  w  tjn  blasku  —  rai^y  wigórki  Lory 

Swiją  *K  iiaprm«aiiaDy  —  jui  lot  biorą  tkory. 

Ł>a»  •»•  —  cói  widsą?  Fiog«l !  Fin^l  mMzy  wami ! 

Wnoti  Mf  Błodzy  awcmi  Fiofal  ryceriami ; 

A  Bardy  kolo  aie^o,  moi  towarzysze  t 

(  bo  powaioy  f  odfłoa  pieśni  jego  sfjrsz^. 

Z  MB  ów  R^Do  przezacny,  Alpin  tiodko  gibsuy, 

VuM>«y  j<i  si<;  wzbija  tkliwy  i  doDosny. 

Tak«MBy  bracia  mili,  przed  laty  śpiewali, 

iskmoe  t^ras  inai  I  jak  poodmieniali  i 

Wowytb  czaaów,  kiedy  w  czufych  sfawy  zyskach, 

>i«m><my  pierwszeństwa  w  Selmie  na  igrzyskach. 

Sid  «i^  kaady  w  pieśniach,  jak  wietrzyk  wiosniaoy , 

Ca  s  iaaemi  po  tąkach  igra  naprzemiany  i 

A  wiania  przyjemnego  nj<te  rozkoszą, 

Trawki  Sł^  pochjrlają  i  kwiaty  nnoszą. 

Wpośród  tych  igrzysk  raz  weszia  Mioona, 
T«arz  oanaczala, iż  brfa  tmartwiooa  : 
Łaaau  się  piękne  oczy  napełniały, 
Zau^  śpiewać,  duchy  się  wzruszały  j 
lycme  caoli  na  tak  sfodkie  pienia, 
^rrypomioali  Kolmy  utrapienia, 
Gdt  lam,  gdzw  dzika  wi ród  puszczy  pieczara, 
Ptskala  rzewnśe  nad  grobem  Salgara  : 
Sasa  bez  wsparcia,  bez  żadnej  pomocy, 
Plakaiawe  dnia,  płakała  i  w  nocy. 

Preśjf  rizawszs  Kolst. 

Koc  jest,  a  ja  opuszczona  I 
Ra  tej  skale  zostawiona. 
&ędy  wiatry,  borze  wiodą. 
Grozi  chmura  niepogodą : 
Wody  się  zewsząd  zebrały, 
Buczy  strumień  zapieniały  < 
A  JM  sama  oposzczona , 
Na  lej  skale  zostawiona  1 

Wschodź  siężycn  w  dolin  cienia ! 
Gwiazdy  I  wasze  zabłyśoieoia 
Przed  wiatry  i  niepogodą, 
KMch  mnie  do  miłego  wiodą. 
Pewnie,  gdzie  krynica  żywa. 
Zmordowany  odpoczywa. 
A  te,  co  mu  towarzyszą, 
&0I0  niego  charty  dyszą. 
A  ja  sama  opuszczona, 
Ra  tej  skale  zostawiona  1 

Czemuż,  gdzie  krynica  żywa, 
Mój  się  Salgar  nie  odzywa  ? 
Olo  już  ziężyc  przyświeca, 
Oto  strumyk  i  krynica. 
Oto  skały  i  pieczara  : 
1  nie  masz  mego  Salgara  t 
A  ja  sama  opuszczona, 
fla  lej  skale  zostawiona  I 

Pomnij,  gdzie  jest  twoja  miła. 
Ojca,  matkę  opuściła, 
OpBsciia  je  dla  ciebie, 
I  ni  ratujesz  w  potrzebie  ? 
A  ja  sama  opuszczona. 
Ma  tej  skale  zostawiona  1 


Uciszcie  się  wiatry  srogie. 
Cicho  płyńcie  zdroje  mnogie. 
Kręte  rzeczki  idźcie  w  ciszy ; 
Jednak  mnie  Salgar  nie  sfyszy. 
A  ja  sama  opuszczona, 
Na  tej  skale  zostawiona ! 

Xiężyc  świeci,  nie  masz  mego, 
Nie  masz  Salgara  miłego ! 
Charty  się  nie  odzywają, 
Charty  go  nie  uprzedzają. 
Cóż  mam  czjmić  nieszczęśliwa ! 
Ale  któż  tu  odpocsjrwa? 

Czy  nie  mój  brat?  czy  nie  miły? 
Czy  ich  tak  prace  uspily  ? 
Ozwijcie  się?  —  sen  ich  mroczy. 
Miecze  leżą  —  krew  je  broczy. 
Zabił  —  Przebóg  I  Co  za  strata  I 
Brat  Salgara,  Salgar  brata. 

PllŚA  OaUGA  KOLMT  HAD  SaLCABCM  IBaATCM. 

Bracie!  Salgar!  równie  wdzięczni. 
Równie  oba  kochani  : 
W  piastowaniu  broni  zręczni, 
I  w  urodzie  dobrani : 
Przyjacielu !  miły  bracie  I 
Gdzieżescie  się  podzieli  ? 
Czemuż  się  nie  odzywacie? 
Snem  wieczystym  zasnęli  1 

Ozwijcie  się  czułe  dusze  1 
Ozwijcie  się  wołaniu  : 
Nie  zlęknę  się,  ani  wzruszę 
Zbytnim  wstrętem  w  spotkaniu. 
Albo  wskażcie,  gdzie  was  znajdę. 
Paro  wdzięczna  i  miła  : 
W  lasy,  skały,  przepaść  zajdę. 
Bym  was  tylko  zoczyła. 

Milczą  —  próżno  wiatr  szeleści. 
Próżno  rzeczki  szumieją  : 
Powiększają  się  boleści, 
Zawiedzioną  nadzieją, 
Nic  już  sercu  nie  ulżywa,  ' 
Coraz  zwiększa  się  trwoga  : 
Xiężyc  w  blasku  dogorywa, 
A  ja  płaczę  nieboga  I 

Sypcie  mogiłę  zmarłych,  przyjaciele ! 
I  obchód  zwłokom  ulubionym  sprawcie  : 
Sypcie,  z  któremi  żal  mój  ciężki  dzielę, 
A  i  dla  Kolmy  tam  miejsce  zostawcie. 
Niech,  jak  kochała,  kiedy  była  żywa. 
Tak  i  po  śmierci  z  niemi  odpoczywa. 

Wówczas,  gdy  zewsząd  niebo  się  zachmurzy, 
I  obłok  gęsty  na  wzgórkach  osiędzie, 
Ja  tam  na  skrzydłach  uniesiona  burzy 
Spocznę,  i  gtos  mój  rozlegać  się  będzie  t 
A  strzegąc  trzody  w  skaf  dzikiej  zaciszy, 
Czuły  pastuszek  westchnie,  gdy  usłyszy. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Tak  spiewafa  Mioona,  a  ramieniec  żywy 

Osiadai  na  jej  twarzy  wdzi^znejt  urodziwej. 

Myśmy,  plącząc^  milczeli  w  czaiem  rozrzewoieniu. 

Wtem  wszedł Ulin  :  poważny  w  stodkiem  arfy  brzmieniu 

Przerażający  serca  odgfos  wydoby wat. 

Pieśni  Ryna,  a  z  niemi  Alpinowc  spiewat. 

Obudwu  śmierć  już  byia  z  żywota  wyzuta, 

Gfos  Alpina  był  wdzięczny,  dusza  Ryna  czuła. 

Śpiewał  ich  pieśń,  gdy  razem  z  sobą  polowali, 

1  nad  śmiercią  pierwszego  z  mocarzów  płakali. 

Morar  to  był,  przyjaiuią  co  Fingala  słynął, 

Mocny,  jak  miecz  Oskara,  wkwiecie  wieku  zginą|. 

Płakał  ojciec  i  siostra  Minoua  płakała  : 

Ta  skoro  imię  brata  swego  usłyszała. 

Jak  si^ziężyca  postać,  przyjemna  i  miła, 

Kryje  w  obłok  przed  burzą,  przed  nami  si^  kryła. 

Ryro. 

Wiatry  si^  ciszą  i  deszcze  ustały. 

Dzień  się  w  południe  ukazuje  miły  : 

Łączą  się  chmury,  które  powstawały, 

I  wzmagają  się,  aby  dzień  zaćmiły. 

Zmyka  się  z  wzgórków  blask  słońca  wspaniały, 

Z  wzgórków,  przy  słońcu  co  się  zieleniły  t 

Z  obrosłych  szczytów  skalistej  opoki. 

Huczą  spadając  zebrane  potoki. 

Potoki  bystre  1  wasz  szelest  mnie  cieszy  ; 

Wdzięczne  go  echo  po  skałach  roznosi. 

Dźwięk  się  odbitom  powtarzaniem  śpieszy, 

Alpina,  kiedy  tkliwie  nucąc  głosi, 

Pak  zniknął  Morar  wśród  przyjaciół  rzeszy  : 

Pytam  się  :  starcze,  co  cię  tak  unosi  ? 

Powiedz,  dla  czego  twój  jęk,  jako  skały. 

Gdy  w  nie  gwałtowne  fale  uderzały  ? 

Atrin. 

Z  łzami  grób  Morar^a  wieńczę. 
Głos  mój  zmarłych  wspomina. 
Nie  wynoś  się  ó  młodzieńcze  I 
Żeć  się  pora  zaczyna  ; 
Równe  losy  twoje  będą. 
Jeśli  nieba  przeznaczą  ; 
Na  twym  grobie  gdy  usiędą. 
Przechodzący  zapłaczą. 

Owe  wzgórki,  gdzieś  przebywał, 
Nie  będą  cię  widziały  I 
Łuk,  z  który meś  dokazywał, 
Legnie,  legną  i  strzały. 
Tym  był  Morar  :  jeleń  w  biegu. 
Gwiazda  w  wdzięku,  grom  w  gniewie ; 
Doszedł  wiecznego  noclegu, 
I  już  o  nim  nikt  nie  wie. 

Gdy  głos  wznosił,  straszył  rzesze, 
1  mocarze  zadrżeli. 
Łagodny  był  ku  pociesze. 
Gdy  wdzięcznego  ujrzeli. 
Tak  po  grzmotach  i  powodzi. 
Wraca  słońce  za  ciszą. 
Tak  w  upałach  wietrzyk  chłodzi. 
Gałązki  aię  kołyszą* 


Jakżeś  teraz  odmieniony, 
(Jkochanv  Murarze! 
Wśród  zaroślin  utajony*, 
Odpoczywasz  w  pieczarze. 
Jawor  cię  kryje  wieczysty, 
Cień  osłania  topoli : 
Po  dolinie  krzemienistej 
Mruczy  strumyk  powoli. 

O  Morarze  jakżeś  zniknął  I 
Uwiądł  nasz  szczep  zbujały  : 
Ojciec  nędzny,  jęcząc,  ryknął. 
Siostry  rzewnie  płakały. 
Matka  1...  O  płodzie  wybrany  1 
To  jej  zmarłej  ulżyło  . 
Iż  kiedy  l««gł  ukochany, 
Już  jej  wtenczas  nie  było. 

Cóito  za  starzec  na  kiju  się  wspiera? 
Wiek  zśnieżył  włosy,  i  ledwo  przeziera 
Ponurym  wzrokiem,  a  oczy  nabrzmiałe. 
Od  płaczu  znikłe  i  zaczerwieniałe. 
Ach  I  ojciecto  twój,  Morarze  kochany  : 
Ojciec  nieszczęsną  przygodą  stroskany  t 
Niegdyś  otoczon  wesołym  orszakiem. 
Dziś  nędzny  płacze  nad  swym  jedynakiem. 
Niegdyś,  gdy  słyszał  o  synowem  męztwie. 
Młodniał  staruszek  po  każdem  zwycięztwie ; 
Znika  już  teraz  w  płaczu  nieustannym. 
Nie  wiedział  nawet,  kiedy  był  syn  rannym. 

Płacz  nędzny  ojcze  1  płacz  w  smutnej  zaciszy ! 
Lecz  płaczu  twego  syn  miły  nie  słyszy  : 
Nieprzebudzooym  już  snem  odpoczywa, 
Mchem  go  porosły  grobowiec  okrjrwa ; 
Już  nie  usłyszy  głosu  ojca  swego. 
Nie  wnijdzie  światło  już  do  domku  jego, 
Raz  legły,  więcej  już  się  nie  obudzi. 
Żegnam  cię  z  płaczem  najmężniejszy  z  ludzi. 
Żegnam  na  wieki  :  —  Gdzież  wieść  bitwy  twoj^f 
Gdzie  ów  blask  świetno«błyszczącej  się  zbroi  7 
Łony  z  niej  straszne,  puszcze  oświecały  t 
Jakież  się  twoje  pamiątki  zostały? 
I  synaś  nie  miał,  coby  cię  nam  zjawił; 
A  lem  ja  został,  ja  cię  będę  sławił. 
Alpin  w  żałobnym  dajcć  pieśni  darze. 
Te  ciebie  wiekom  podadzą  Morarze.  • 
Śpiewał  Alpin,  a  każdy  z  nas  stał,  jak  zmartwiały, 
Lecz  łzy  z  oczu  Armina  rzęsiste  padały. 
Postać  syna  natychmiast  w  myśli  mu  stanęła  { 
Karmor  starzec  był  przy  nim,  litość  go  ujęła. 
Arminie,  rzekł,  czas  już  te  jęczenia  porzucić. 
Wielbią  twego  Morara,  pocóż  się  już  smucić  ? 
Dźwięk  słodki  pieśni,  gdy  się  przysłuchują  czuli. 
Zwalnia  ciężkie  jęczenia,  i  płacz  rzewny  luli. 
Tak  mgła,  gdy  się  z  jeziora  podnosi  nieznacznie, 
I  snaje  nad  doliny,  nim  się  wzbijać  zacznie. 
Niknie  potem  ;  a  rosy  zbawienne  i  miłe. 
Krzepią  trawy  zwiędniałe  i  kwiaty  pochyłe. 
Rządco  Gormy  t  już  czas  te  jęczenia  porzucić  1 

AaMiN. 

Jestem  smutny  Karmorze,  i  będę  się  smucić. 
Snadno  tobie  uśmierzać  płacz,  który  się  wszczyna. 


PIEŚNI  OSSJANA. 
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Hic  Mncilcs  t^  córki  ni*  ttracite*  syna  ? 
W  wsadi  t«4Mcb,  Badobnjch  dtieci  stoi  para, 
WWciu  p*Hba  Anir^f  dueloego  Kolgara. 
^rauB  ju  sg*ii,  um  lotlaiz  Uiooną  bes  Mjnk, 
Hmt*  :  tji  pe«cni  byia  ies  moich  prsyczyna. 
Cwk*  ŁocŁaaa  1  ki«(łji  s  twojego  uspieoia 
WMaucn  ?  siech  jesscse  ojcitn:  fiyuy  twoje  pienia. 
O  winr  iMe««cx<«lłwa  1  dnijcie  wiatry  mroine  1 
PwttoDcie !  uturmy  waase  porywcae  i  groŁno 
>»fck  M<  dadiĄ  aalytaeć.  Potoki  burzliwe  1 
locmet*  t  hukiem  apadaoia  waaie  pop^liwe, 
^Mrhaj  chmara  okropoem  ponawianiem  bf  jaka, 
>m:h  griMa  d<bów  wienrboiki  sapała  i  pry»ka  t 
4  or^ye  wybledaiafy,  gdy  «i^  wzmaga  burza, 
>«li  fti^  t  chmar  wydobyć  i  zoown  w  nie  nnrza. 

»  aonr  nieasca^Uiwa :  wówczas  gdy  się  wszcz^a, 
Pidr  muj  Moru-,  padf  Armar,  i  Daura  zginęfa. 
>w  Uk  (wiaada  jest  mifa  błyskaniem  promyka. 
Jak  u  Da  aro  I  twój  oddech,  jak  świeżość  wietrzyka. 
^t«  tak  straMliwy  obfok,  skąd  piomn  uderza, 
Jak  hUsk,  syn«  kochany  1  byt  twego  puklerza. 


^rmar,  wódz  m^ny,  Daorę  był  polubił, 

<;o4dc«  był  Armar,  aby  jej  poslubK  t 

Prtrraeilrm.  Pragnął  Erat,  syn  Odgala 

fitiepc  Armara  :  zemsta  gdy  zniewala 

Za  i*,  ti  %rmar  brata  jego  zabif ; 

Natac  vi^  swoj<  napozór  osfabił. 

ZwitJii  siwiuK  ;  a  widząc,  iż  chodzi 

>«d  krspęiem  Daura,  tam  plynąt  na  łodzi, 

I  rarki  jej  :  na  tej,  co  wsróJ  morza,  skale, 

irwMrcK«  pkkna,  wzywa  |K>afale. 

■■•e  przysial,  abym  zawiózł  cię  do  niego. 

>m&  na  czółno  do  Armara  swego. 

^nrwiail  ją  Crat,  a  gdy  go  wofała. 

i -U  tódka  zdrajcy  oazad  odpfywała  : 

4  ^  gdy  brzegów,  skąd  ją  wziąf,  dosiągał, 

Z  H^  s«ę  wołania  i  płaczu  nrągaf. 

V«la  aa  ojca,  brata,  nieszczęśliwa, 

1  brat  i  ojciec,  jej  się  nie  odzywa. 

Lrat  ac^  brzegiem,  wpadt  na  bieżącego 

La  siostrze  brata  ;  ten  zdrajcę  onego 

Pokonał  łatwo,  i  spieszył  kn  lodzi. 

%rmar  w  tjrm  ponkcie,  gdy  właśnie  nadchodzi, 

a^mąt  gios  Daory,  mniemał,  iż  kto  pfynąf , 

(  wćod  ma  Daorę ;  więc  chcąc,  aby  zginął, 

Pwacżf  mam  z  łuka  natężoną  strzałę. 

Trail  w  tlorara  :  ręce  samartwiałe 

<  siejąc  się  w  wodę  opuściły  wiosło  : 

■orać  todz  z  bratem  do  Daory  przyniosło  : 

PiiMa.  to  Armar  skoro  tylko  zoczył, 

'^ąc  ją  ratować  z  brzegu  w  morze  skoczył, 

I  rówair  zginął ;  równie  jego  zwłoki 

Przybiło  morze  pod  owe  opoki ; 

skoro  nędzna  oczy  otworzyła, 
z  fwym  miłym  brata  ohaczyła. 
Hadbicfiem  -.  ale  łyskania  i  grzmoty, 
Szam  spienionego  morza  i  łoskoty, 
Braosis  przejtcia  okropność  straszliwa  : 
:4«rhac  niekiedy  było,  iż.ouiie  wzywa ; 
tstowac  trudno.  Wtem  gromy  ustały, 
4  ;d;  się  zouiiejszać  Tale  zaczybały  > 
Hiisitfcm  na  ióJkę ;  gdy  w  brzeg  przybijałem, 
Daarę,  ach  Oaoręi  joż  martwą  zastałem. 


Nocy  straszliwa  1  odtąd  kiedy  burza 
Owę  nieszczęsną  wyspę  w  wałach  nurza ; 
Ilekroć  tylko  tę  skałę  zobaczę, 
Tylekroć  syna,  córki,  zięcia  płaczę. 
Wielekroć  tylko  uciszą  się  fale, 
A  ziężyc  spuszcza  promienie  ku  skale : 
Tylekroć  jasność  owego  promienia. 
Daje  mi  widsieć  dzieci  moich  pienia. 
I  zdaje  mi  się,  iż  się  przechadzają, 
I  ojca  swego  może  wspominają. 
Dzieci !  macie  mnie  przed  sobą  przytomnie. 
Dzieci  kochane  1  ozwijcie  się  do  mnie. 

1  mamże  jęki  moje  płaczliwe  porzucić, 
Karmorze  1  jestem  smutny  i  będę  się  smucić. 

Takie  bywały  Bardów  w  Selmie  pienia, 
Fingal  wraz  z  nami  dzielił  rozrzewnienia  : 
Z  okolic  ku  nam  wszyscy  się  zbiegali, 
I  czułość  naszych  pieśni  wysławiali. 

Byłem  ja  z  niemi,  wraz  z  niemi  śpiewałem  : 
Zgrzybiały  starzec  sam  teraz  zostałem. 
Jeszcze  gdy  wietrzyk  liściem  zakołysze  ; 
Zda  roi  się  słyszeć  moje  towarzysze, 
I  chcę  zanucić ;  ale  głos  ustaje ; 
Wiek  woła,  porzuć  dawne  obyczaje  : 
Już  śpiewać  przestań,  czas  śpieszyć  za  niemi. 
Już  spocznij  razem  z  towarzyszmi  twemi. 
Upadający,  niknący,  widocznie, 
Ossjan  czeka,  rychłoli  odpocznie. 

Przeszli  rycerze,  przeszły  i  śpiewaki. 
Jak  odgłos  szumów  morza  wieloraki, 
Gdy  w  brzegi  silnie  uderza  i  nurzy. 
Brzmi  ciągle  w  skałach  po  gwałtownej  burzy  ; 
A  żeglarz  zdała  płytiący  zacisza. 
Widzi,  jak  jeszcze  drzewa  się  kołyszą. 


OPISANIE 

NOCY  MIESIĄCA  PAŹDZIERNIKA  NA  PÓŁNOCY 

SZK.OCYI. 


Pięcia  Bardów  sgromadsooych  w  nocy  n  dowódcy,  który 
sam  jest  poet^,  WTcbodtą  kolejno,  twaiają  odmiany  at- 
motfcry,  i  powróciwsiy,  opisują,  co  widi'eli. 

Babo  rizawszr. 

Noc  ponnra,  noc  smutna,  mgły  na  górach  wiszą. 
Szum  drzew  słychać  zdaleka,  wiatry  je  kołyszą. 
Skrył  sią  tięryc,  gwiazd  nie  znać,  a  potoki  mruczą. 
Po  wyniosłych  wierzchołkach  drzew  puhacze  huczą; 
A  gdzie  ciemne  grobowców  wśród  gęstwi  pieczary, 
Tułają  się  okropne  straszydła  i  mary, 
Jedna  z  nich  tam  już  zmierza,  gdzie  bywać  przywykła. 
Snuje  się  lekka  postać,  rzednieje,  i  znikła  ; 
Pewnie  komuś  z  rycerzów  rokuje  widocznie. 
Iż  i  on  zwykłym  torem,  tam  zajdzie  i  spocznie. 
Pies  się  w  chacie  odzywa,  jeleń  śpi  na  wrzosie  : 
Łani  tuż  koło  niego,  strwożona  w  odgłosie 
Porywa  się,  ogląda,  i  kładzie  się  znowa  : 
Wśród  skalistego  sarna  ciśnie  się  parowa. 

i3 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Po  knewinach  Ują  stę  cającckowie  cznli, 

A  jarząbek  pod  skrzydła  |(<owę  swoje  tuli. 

Ziitądził  w  ciemni  podróżny,  i  znuion  drży  w  lesie : 

Przez  skafy  się  przedziera,  a  przyttuchuje  si^, 

Przebywając  inokrzydfa,  pnąc  się  na  opoki. 

Gdzie  mruczy  kr^ty  alrumień.  gdzie  szumią  potuki, 

J^zeć  zdaje  się  jawor,  roctożysly,  stary, 

Gdy  nań  natrze  moc  wiatrów,  chwiejąca  konary  t 

A  coraz  powtarzając  silne  swoje  przyscie, 

Splotie  lamie  cafęzie,  zżólkie  miota  Uście. 

Noc  mglista,  ciemna,  wietrzna,  strach,  śmierć  w  oczach 

stoi. 
Wspomóżcie  mię,  ratujcie,  przyjaciele  moi. 

Babo  drugi. 

Wiatr  aię  wzniosf,  deszcz  nadchodzi  i  wyją  ćmy  nocne, 

Z  trzaskiem  drzewa  padają,  a  zawiasy  mocne 

Pękają  się,  i  biją  w  odrzwi  połamane  : 

l.ecą  z  gór  przed  powodzią,  zrzebce  rozhukane, 

Ryczy  bydło  nad  brzegiem,  kióry  twą  potoki, 

Orą  się  kozy  na  skałę,  pomi<:dzy  opoki : 

Woda  się  mętna  pieni,  a  podróżny  w  zgonie 

Opiera  się  nawałom,  pogrąża  i  tonie. 

Czy  słyszycie,  jak  woła !  Strzelec  w  szczupłym  domka 

Roznieca  zgasły  płomień,  w  spróchniałym  ułomku  x 

Mchem  jak  może,  zatyka  rozdwojono  szpary, 

Tnlą  się  koło  niego  przemokłe  ogary. 

Już  powódź  krąży  chatę,  i  we  drzwi  się  ciśnie. 

Pasterz  zlękły  wygląda,  rychło  zorze  błyśnie, 

A  z  dachów  zmokłych  zlecą  ulowy  kropliste ; 

Ciszy  się  przecie  burza,  już  mgły  przezroczyste. 

Ale  nowa  sroży  się,  w  okropności  swoj<fj : 

Wspomóżcie  mię,  ratujcie,  przyjaciele  moi. 

Biao  Tazzci. 

Świszczę  wiatr  w  opoczystyrh  skały  rozpadlinach. 
Zgina  trawy  i  huczy  w  krzakach  po  dolinach ; 
Sosny  padają,  jodły  wyniosłe  druzgota. 
Trzęsie  chaty,  i  dachy  nizkiemi  pomiota  t 
Pędzą  czarne  obłoki,  chmura  grożua  błyska. 
Blaski  wróżą  śmierć,  piorun  dąb  zwiędły  rozpryska. 
Cóż  to  jest?  co  ja  widzę  w  żałobnym  ubiorze? 
Jezioro  bije  w  skałę ;  czóln,  co  wody  porze. 
Chwieje  się  wśród  bałwanów  ;  pasterka  wygląda. 
Czy  przy|)łynie,  którego  przypłyuienia  żąda, 
Ukochany  pastuszek?  Widziała  crófn  jego. 
Smutna  płacze,  nad  losem  kochanka  swojego. 
Widzi  czótu  skołatany,  co  na  brzeg  zawinął. 
Ach  1  czy  nie  ten,  na  którym  ukochauy  płynął, 
Głos  się  jakiś  jękliwy  unosi  zdaleka, 
Płacze,  ach  1  czy  nie  tugo,  na  którego  czeka  I 
Łoskot  się,  jak  od  gradu,  przeraźliwy  wszczyna. 
Wiatr  ucichł,  śniegiem  spadłym  bieli  się  dolina ; 
Czas  mroźny,  nie  zadługo  w  śron  drzewa  przystroi. 
Wspomóżcie  mię,  ratujcie,  przyjaciele  moi. 


Babo  czwarty. 

Noc  spokojna  i  czysta,  na  dnie  |yłękilBawym 

Żarzą  się  śklniące  gwiazdy  promieniem  jaskrawym. 

Lkicbły  wiatry,  »kryły  za  góry  obłoki, 

Xiężyc  oświeca  skały,  lasy  i  potoki. 

Niegdyś  trwożne,  zbierają  przyśpiewując  chłopy. 

Rozrzucone  po  polach  gałęzie  i  snopy. 

Noc  cicha,  noc  przyjemna  ;  wtem,  griy  patrzę,  zoczę. 

Zbliża  się  btała  postać,  czarne  jej  warkocze. 

Ach !  córka  to  jest  wodza,  co  ją  noc  uśpiła. 

Przystąp  ku  nam,  6  piękna !  zbliż  się  do  nas  mila ; 

Tyś  niewoliła  wodze,  wodze  nasze  mężne  : 

Unoszą  się,  i  pełzną  cienie  niedołężne. 

Noc  pogodna  i  jasna  rzeżwi  i  spokoi. 

Pozwólcie  się  ucieszyć,  przyjaciele  moi. 

Baro  riJ^TY. 

Cichość  teraz,  lecz  przyjściem  grozi  straszna  burza, 
Xiężyc  blady,  swój  okrąg  w  obłoku  zanurza  : 
Blask  się  jego  z  pagórków  umyka  nieznacznie. 
Słychać  łoskot  zdaleka,  wkrótce  grom  się  zacznie. 
Strzelec  budzi  ogary,  te  śpieszą  do  niego, 
Idzie  w  czaty  na  zwierza  już  opatrzonego  : 
Czekając,  rychło  zorza  zasLIuiąw  swej  postawie. 
Rzęzili  mdłe  członki,  drzymiąc  na  miękkiej  murawie. 
Już  światłość  gwiazd  przygasła,  xiężyc  skr}'ł  za  skały. 
Zbliżają  się  obłoki,  co  nadal  błyskały ; 
Nim  grom  dzielny  przerzedzi  chmury  i  rozdwoi ; 
Wspomóżcie  mię,  ratujcie  przyjaciele  moi. 

Wóoz  Bardów. 

Pocóż  nucić,  obłoki  że  po  skałach  wiszą. 

Że  drzewa  gałęziste  wiatrem  się  kołyszą. 

Że  ćmy  nocne  bujają  w  rozwlekłej  dolinie. 

Że  potok  zapieniony  bystrym  |>ędem  płynie. 

Że  grom  pryska  z  obłoków,  i  po  lasach  broi. 

Że  podróżny  błyskawic  i  grzmotów  się  l>oi. 

Noc  ucieka,  dzień  miodnie,  za  raunem  świtaniem. 

My  raz  zeszli,  gdy  legniem,  już  więcej  nie  wstaniem. 

To  miejsce,  gdzie  śpiewamy,  kiedy  wieki  zajdą. 

Pokolenia  następne,  kto  wie,  czyli  znajdą. 

Będą  się  starych  pytać,  gdzie  te  b}-ły  domki, 

których  w  ziemi  zakryte  ostatnie  ułomki. 

Poduośt-ie  głos,  6  bracia  1  i  w  arfy  zagrajcie, 

Czaszą  radości  w  okrąg  durha  orzeźwiajcie  : 

Niech  oświecą  swym  blaskiem  to  miejsce  kagańce : 

Pasterze  i  paslerki,.zaczyiiajcie  tańce  : 

Niech  nam  prawi  Bard  starszy,  ojców  naszych  dzieła, 

Dzieje  wodzów,  śmierć  których  snem  twardym  zajęła. 

Niech  smutnej  nocy  tęskuusć,  ucztą  naszą  złudxim  ; 

Pójdziem  przed  zorzą,  w  puszczy  jelenie  pobudzim. 


LISTY. 
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LIST   I. 


o    PaiTJACIOŁACa. 


1  m  codti  SK  tpyUĆ?  Ną(jtuiiejtiy  Paoie  1 
N«ia^J4«  a  bardso  wielo  Uki«  ulaiuc. 
Ii  LrótowK  prsjrjacśót  nigdy  nie  miewali. 
Więc  cw^  owi  <1«wih  unulnie  dosnawali, 
Tmtaicj«i  ilonMJą.  Wttr^t  mam  tema  wierzyć  t 
(^•cb^  bowi<m  atąd  lylko  lot  monarchów  mieriyć, 
C«JBibf  ńaleiMa  bardsiej,  nii  satdroMi. 
TrM,  ^w<la,  WMejace  zacne,  pełne  wcpaniaiości : 
ik  coi  i  po  tronie,  kietJy  nikt  nie  kocha  ? 
V«e  czyMroia  szczęśliwych,  nic  jest  to  rzecz  płocha  f 
1  iksrhy  wiele  ważą,  i  powaga  dzielna, 
I  psBH^e  wielkich  czynów  w  słanie  nieśmiertelna; 
4k  to  wszystko  czczoscią,  gdy  serce  nie  czuje. 
Cdek  cwaerze  towarzyskie,  gdy  tern  nie  zyskuje, 
h  •  podoboym  caula,  przestaje  być  człekiem. 
C*»KC  Jawniej  mówiono,  co  póiniejszym  wiekiem, 
C«  óm  Wolter  wyraził  dowcipnym  wierszykiem, 
I«V  każilcgo  z  ^^narchów  zacnym  tiiewdzi^znikiem ; 
btąd  uwodzi ;  jednakże  w  tej  mierze 
,  oMMci  królu,  iż  temu  nie  wierze. 
^■t  mówię  to  a  pochlebstwa,  gardzę  tem  rzemiosłem  { 
W  Ksz,  ponśe  miłościwy,  iż  niem  nie  orosłem ; 
V  i^  awwię  z  prsekooania,  iż  to  czcze  przysłowie. 
V«c4  airć  przyjociułów ,  i  prawych  królowie ; 
Ibcz^li  ich  mają?  ale  czy  ich  mieli? 
■•ffi  mieć,  i  mieć  mogą,  byle  tylko  chcieli. 
kimhj  aie  chciai?  chcieć  łatwo  t  lecz  dobrze  chcieć , 

sztuka, 
^wanien?  nie  znalezion?  czy  ten,  co  nie  szuka? 

Cziwwick  prawy,  więc  skromny,  natręctwa  się  lęka, 
Wie,  jak  słaba  u  dworów  jest  cnoty  poręka, 
Wic,  przez  jak  wielkie  tłumy  trzeba  się  przeciskać 
Tea«.  kto  chce  być  znanym  i  poczciwie  zyskać. 
Więc  raccz  ptlnśc  roztrząsa,  czy  wart  zysk  podłości, 
I  pastmga,  że  nie  wart,  więc  w  swojej  mierności 
ZajUepśa  ssę,  i  lepszych  zysków  w  cnocie  szuka. 
,  kftla    Me  twcaia  serca  służy  la  nauka. 
I   Ik  jrsii  zwrot  morza  nad  mędrców  przemyślność, 
kir  je4i  wirwat  rzeczy  nad  najbystrzą  zmyślnosć, 
^tr  poaoowe ;  ó  królu  1  i  z  skutków  i  znaków  I 
I  T«k  są  jeaicae  kryjomsze  działania  dworaków. 
I      Loa  podwyższa  i  wielbi ;  lecz  rzecz  dzierżąc  w  mierze, 
I  In  co  loco  jest  panem,  i  daje  i  bierze  ( 
I  W  jrgo  rządzie,  jedne  się  rzeczy  drągiem  płacą. 
Dał  królem  wielkość  z  mocą,  dał  niesmaki  z  pracą. 
Wiięc  na  jedno  wstrzymalosć,  na  drogie  cierpliwość. 
Ta,  panie  miłaściwy,  urządzi  szczęśliwość, 
isk  agrodaik  |Nrzemyslny ,  gdzie  szczepił,  gdzie  zaci^ ; 
robili  Woliera  wcród  twoich  przyjaciół. 


LIST    II. 

Do    KaZTSZTOTA    SzŁMaZKA  ,    KOADJOTOaA    aisKuri 
PtOCKICCO.    o    DZIKOŚCI. 

Dzikość,  zacny  Krzysztofie,  kto  dobrze  iłumaęzy } 
Nie  samo  okrucieństwo,  lub  niezgrabność  znaczy. 
Jest  jej  wiele  rodzajów.  Odmienua  i  zdradoa, 
^  Najgorsza,  gdy  umysłów  paui  wielowładoa. 

W  narodach  oie  raz  władzę  swoje  rozpostarła, 
Nie  masz  twierdzy  takowej,  gdzieby  się  nie  wdarła. 
Odpór  jej  niebezpieczny,  bo  ma  wojaka  liczne  : 
Osiada  wstępnym  bojem  miejsca  okoliczne, 
A  jak  pożar,  gdziekolwiek  swą  moc  rozpościera. 
Wszędzie  niszczy,  pustoszy,  trawi  i  pożera. 

Fanatyzm  jej  towarzysz,  czujny  na  wzburzenie. 
Punkt  honoru  nieprawy,  płoche  uprzedzenie. 
Zazdrość,  zemsta,  ślepota,  nadchodzą  w  przydatek, 
A  za  niemi  w  odwodzie  giupMwo  naottatekl 
łlarda  takim  orszakiem,  we  wszystko  się  miesza, 
A  gdy  jej  ulubiona  dopomaga  rzesza, 
Choć  z  siebie  malodzielna,  choć  słaba  z  oręża, 
Zuchwałością  zastrasza,  natręctwem  zwycięża. 

Gmin  u  niej  tylko  w  iasce,  albo  gminne  dusze  : 
Wtenczas  kiedy  wspaniaie  zoczy  animusze, 
Z  pocztem  się  swoich  na  nie  zapalczywie  miota. 

Nie  ustrzegła  sią  przed  nią  i  mądrość  i  cnota. 
Ściga  je,  a  gdy  w  biegu  nie  potrafi  dostać, 
Żeby  lepiej  złudziła,  bierze  onych  postać : 
W  tej  dopiero  zakryła  zdradliwej  maszkarze, 
Nieprawnie  chwali,  gani,  nagradza  i  karze  : 
A  ślepym  się  instynktem  rządząc,  nie  rozumem. 
Pyszni  się  tym,  co  zwiodła,  uprzedzonym  tłumem. 
Sląd  liczne  błędów  mnózlwo,co  państwa  zgubiło. 
Stąd  owo  sławne  hasło  :  niech  będzie  jak  było  { 
Sląd  przywary  w  zaszczycie,  a  rady,  choć  zdrowe. 
Nie,  że  zle  odrzucone,  ale,  że  są  nowe. 

Walczyć  z  gminem  należy  :  kto  go  chce  oświecać. 
Umie  błąd,  coraz  nowe  uprzedzenia  wzniecać  : 
Umie  winę  poświęcić,  dać  pozór  niecnocie  : 
A  zbawiennej,  kiedy  się  sprzeciwia  robocie, 
Sili  się  dzieło  skazić,  upośledzić  sprawcę ; 
Rządcy,  wodze,  sędxiowie,  starsi,  prawodawcę. 
Smutnym  swoim  wspierają  tę  prawdę  przykładem. 
KtokoU  iek  więc  tak  przykrym  następuje  śladem. 
Nim  się  o  dobro,  szczęście,  dla  drugich  pokusi. 
Niech  zawczasu  przewidzi,  co  ucierpieć  musi. 

Likurg  za  to,  że  prawa  swej  ojczyźnie  nadał, 
Szczęśliwy,  zamiast  życia,  że  oko  postradał. 
Sokrates,  co  występki  Ateńczyków  hydził. 
Cóż  miał  w  zysku?  lud  z  niego  na  teatrach  szydził. 
Stratą  życia  nakoniec  wziął  zasług  nagrodę. 

Do  rozpaczy  w  tej  mierze  cnotliwych  nie  wiodę ; 
Miło  służyć  ojczyźnie,  miło  dla  niej  ginąć ; 
Ale  cierpieć  bez  zysku,  i  nieszczęściem  słynąć ; 
Ale  czuć  się  niewinnym,  a  być  w  złej  maszkarze, 
Ale  służyć  niewdzięcznym,  i  znosić  potwarzc} 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


To  heroitm  prawdziwy.  Co  krycie  w  (ej  strofie, 
Ctujecz,  możeś  i  doznaf,  szacowny  Krzysztofie. 


LIST    III. 


Do  Pawła,  o  RozTaomofci. 

Gdziz  nie  jest  obowiązek,czy  dobrze  jest  wierzyć? 
Powiedz  Pawle !  co  zdanie  tak  umiałeś  mierzyć, 
Iż  twoja  cnota  mifa  a  grzeczność  nie  |iłocba, 
Uczyniła  clą  cudem,  co  cię  każdy  kocha. 
Roztropność  każe  wszystko  i  bacznie  roztrząsać, 
Mądrość...  lecz  czasem  i  ta,  gdy  się  zacznie  dąsać, 
Czyni  mędrca  dziwakiem.  Ta  więc  mądrość  zda  się 
Czasem  sądzić  porywczo,  czasem  po  niewczasie. 
Stąd  owe  filozoPy,  niby  lo  nieczułe  ; 
St|d  6w  głupi  co  w  morzu  utopił  szkatułę, 
Stąd  ów  głupszy  od  niego,  co  się  zamknął  w  beczce. 
W  tej  więc  sławnej,  a  często  powtarzanej  sprzeczce. 
Mówmy  z  sobą  poprostu,  jak  lo  gminni  ludzie. 
Juzem  wyżej  namienil  o  twoicb  spraw  cudzie ; 
Umiałeś  rodzajowi  ludzkiemu  dogodzić ; 
Czyli  więc  dowierzeiiie  mogło  ci  zaszkodzić? 
Czyli  strzegąc  się  wszystkich,  doszedłeś  twej  met^  ? 
Wielu  ludzie  malują ;  różne  są  portrety. 
Jedni  aż  nadto  czernią,  drudzy  nadto  bielą ; 
A  ja  z  tymi,  mój  Pawle,  co  rzeczy  weselą. 

Niech  nudne  Heraklity  stękają  i  płaczą. 
Jeśli  mędrcy  w  swych  zdaniach  niekiedy  dziwaczą. 
Idźmy  za  dziwakami,  co  raczą  przebaczyć. 
Jakoż,  gdyby  szperaniem  ścisłem  rzeczy  znaczyć, 
Możeby  się  znalazło,  czego  się  nie  szuka. 
Poznać  ludzi,  istotna,  najpierwsza  nauka. 
Lecz  kto  ją  zacznie,  w  dobroć  niechaj  się  uzbroi. 
Ta  wątpliwość  uśmierzy,  trwogę  uspokoi. 
Ta,  jeżeli  maluje,  nie  przykre  ma  farby  t 
Ta  jeżeli  rozmierza,  własne  kładuie  karby. 
Wzrok  jej  nie  nadto  bystry,  lecz  trwały  i  czysty. 

Widok  rzeczy  mój  Pawle,  nie  jesl  oczywisty. 
Tłumi  go,  miesza,  chytrość  tych,  co  poznać  chcemy, 
Częstokroć  i  my  winni  stąd,  iż  zle  patrzemy. 
Z  ludźmi  żyjem  |>odlegli  błędom  i  obłudzie, 
Bierzmy  miarę  z  nas  samych,  czcm  są  inni  ludzie. 
Ze  poznać  nie  możemy,  nic  traćmy  ochoty. 
Może  pozór  błąd  ukryć,  może  kryć  i  cnoty. 

Świat  jest  wielkie  teatrum,  a  ludzie  aktory ; 
W  jednych  dzielność  popłaca,  a  w  drugich  pozory. 
Zły  częstokroć  plauz  zyska,  a  z  dobrego  szydzą, 
Mylą  się  patrzający,  lecz  wielbią,  co  widzą. 

Zli  lu  Izie,  lecz  nie  rodzaj ;  jesl  w  sercu  grunt  cnoty. 
Czy  więc  godni  nagany  z  dzieła,  czy  z  ochoty? 
Nad  tłabością  się  godnych  nagany  użalmy. 

Mniej  dzielnych  oszczędzajmy  ,więcej  dzielnych  chwalmy 

Chcieć  i  czynić,  to  cnoty  prawidło  istotne. 
Czujem  wszyscy  wśród  siebie  wzruszenia  ochotne  ; 
Mila  cnota  każdemu,  lecz  powabne  zbrodnie, 
Rozum  światło  zapala,  złość  gasi  pochodnie. 
Ślepi  w  żądzy,  w  działaniu,  nie  wiemy,  co  gasim, 
I  chociaż,  co  złe  z  siebie,  sztucznym  kunsztem  krasim  : 
Spada  postać  (  rzecz,  czem  jest,  widzi  się  odkryta. 
Zdzierca,  chytry,  lubieżny,  dumny,  hipokryta  | 
Spytaj  go  ?  dobry  człowiek ;  a  choćbyś  nie  pytał. 
Gdy  nie  masz  tej  dzielności,  iżbyś  w  sercach  czytał, 


Tak  układa  postawę,  iż  poczciwym  zda  się. 

Wśród  tłumu  zbrodnia, czem  jest,  zawsze  odkrywasię; 
Ale  in'iej,  kunszt  strzeże ;  ciężka  ku  odkryciu. 
Jakiż  sposób  poznania,  czem  kto  ku  użyciu? 
Roztropność :  i  tę  jednak  trzeba  trzymać  w  mierze. 
Często  ona  zawodzi,  gdy  miarę  przebierze. 
A  ścigając  zbyt  mocno  skryte  działań  tropy, 
Gdy  obmierza  ściganych,  czyni  mizantropy. 
Więc  jesl  lepiej  dowierzać,  niżli  zbyt  nie  wierzyć ; 
Strzegąc  się,  by  nie  ująć,  lepiej  i  nadmierzyć. 
Mała  szkoda ;  a  cudzej  krzywdzie  się  zabiega  ; 
Niebezpieczny  wzrok  taki,  co  nadto  postrzega; 
Bystrością  się  osłabia,  a  wreszcie  utraci. 
Ten,  co  w  współludziacb,  swoich  uznaje  współbraci. 
Choćby  go  z  ich  przyczyny  dotknęła  i  nędza. 
Im  więcej  ich  poznaje,  tym  bardziej  oszczędza. 

Więc  i  my  lak  działajmy,  nie  lepsi  od  innych. 
A  jeśli  niby  lepsi,  w  staraniach  uczynnych 
Naprawiajmy,  choć  sami  godni  poprawienia. 
Ale  w  dziele  poprawy,  w  sposobie  czynienia. 
Taką  miarę  trzymajmy ,  jaką  trzeba  trzymać  i 
Darmo  się  mniej  upadłym  nad  upadkiem  zżymać ; 
Myślmy,  patrząc  na  zdrożnosć,  czy  wielką,  czy  małą; 
I  nas  to  mogło  spotkać,  co  innych  spotkało. 


LIST  IV. 

Do  Xl|CIA  StaHISŁAWA  POHIATOWSKISCO. 

PoDBÓż   Pańska. 

A  MArazÓD,  mości  xi.iżę !  trzeba  o  tem  wiedzieć, 

Że  jeśli  dobrze  jeździć,  lepiej  w  domu  siedzieć. 

Lepiej  z  władzy  udzielnej  korzystać  choć  w  kącie, 

Niżli  peregrynować  w  cudzym  horyzoncie, 

I  trudzić  się  niewczasem,  żeby  ludzi  poznać. 

Chcesz,  czem  są,  czem  być  mogą,  rokeznać  i  dosnać. 

Znajdziesz  to  i  u  siebie  :  wszędzie  lud  jest  ludem. 

A  jeśli  w  tłoku,  szczęściem,  albo  raczej  cudem 

Znajdziesz,  co  wart  szukania,  znajdziesz  bez  podróży: 

lepiej  hazard  częstokroć,  niż  praca  usłuży. 

Chcesz  odkryć,  jak  złośćw  kunszta  przemożna  i  płodna, 

Jak  cnotliwym  dolkliwa,  filutom  wygodna. 

Jak  zuchwała  otwarcie,  zdradna  pokryjomu. 

Na  co  jeździć  daleko,  powróć  się  do  domu. 

Znajdziesz  to  czego  szukasz,  i  wprawą  i  w  lewą. 

A  jak  wieczystem  trwaniem  wybujałe  drzewo, 

Ćmi  krzaki  i  zagłusza,  coby  owoc  niosły. 

Tak  dość  cnocie  zdradoemi  uwiacza  rzemiosły. 

Nie  szpećmy  własne  gniazdo  :  równie  złe  umysły 

Nad  brzegami  Sekwany,  Tamizy  i  Wisły. 

Wszędzie  rzadka  jest  cnota.  Gdzie  częstsza  nieprawrosć? 

Na  co  szperać,  mój  ziąże,  zbytnia  to  ciekawość. 

Wróćmy  się  do  podróży.  Wyjeżdżasz,  rozumiem, 
I  chociaż  wieszczym  duchem  zgadywać  nie  umiem, 
Pewnie  jedziesz,  ton  dobry,  kędy  jeździć  każe  % 
Zagęściły  gościńce  polskie  ekwipaże. 
Pewnieś  chory,  dla  wody ;  a  ie  Karlsbad  blisko. 
Zaciągnąłeś  takowej  słabości  nazwisko 
Co  do  Spa  zaprowadza.  Kazały  doktory. 
Raźny,  hoży,  rumiany,  a  ztem  wszyslkiem  chory. 
Ażeby  zdatną  czerstwość  sprowadził  z  zagranic. 
Śpieszy  pędem  niezwykłym  do  wód  kasztelanie. 
Już  trzykroć  się  kurował,  i  trzy  wiotki  stracił. 


LISTY. 


lOf 


C«i  po  wwifcach  bes  adrowia  ?  choć  drogo  upfacił, 

Więcłj  iT»k«l — cói  prsecie  ?  —  N  ie  do  wód  on  spiesiyi. 

Tm  if  lio  ukUnki  wypif  :  ale  si^  ucieizył, 

Ak  sód  nomjch  nawióil,  s  siąi^ly  ti^  poznaf, 

k\t  «dcitczDycli  korcjści  i  awantur  doznał; 

Ile  u^Dom,  xi^Dicxkoni  gfow  y  poiawracai, 

lny  hmaki  iloU  wygrat,  stofy  p^jrwracaf. 

Uaurm  adobycs ,  Niemiec  w  plącz,  co  nad  bankiem 

siedział. 
A  odr  rodzaj  Iwdxki  wteoczas  się  dowiedział. 
Co  to  jcat  polaki  rezon.  Spazmów  i  wa  porów, 
>ie  oiflczrfy  wody,  trzeba  do  doktorów. 
Oiuck  ioklory  ?  w  Par3rża  :  gdzież  indziej  być  mogą  ? 
ZVUa  kit  ataroscina  nad  takową  drogą, 
law  Paryż  odwiedzić.  Nie  tracąc  momentów, 
Lm  »f^,  gdcic  atoltca  miłych  sentymentów, 
Zk  patłportem  aiiłosci  Teppera  i  Blanka, 
Lsa  V  żródto  roakoazy  strapiona  kochanka, 
Lfci  mlrć  na  widok.  Zajaśniał  wiek  złoty. 
Mzaąwai,  petzwą  miasta,  mnożą  się  klejnoty, 
Adarsiory  jęczą,  brzmi  ogromna  chwała, 
WiBM«la  kofwr  narodu  mairona  wspaniała. 
Trvba  «rócir,  powraca  heroina  nasza  -. 

po  polsku,  już  nie  wie  co  kasza, 
iT«  sarmackie  jednostajne  pląsy. 
W  idlof  wprawroją  żupany,  kontusze  i  wąsy. 
Wirfzi,  ach  .jak  to  wspomnieć  bez  rzewnego  żalu, 
Wyri  podle  dworzyszcza  po  sławnym  Wersalu, 
folwark  po  Ławrze ;  wdwójnasób  wapory  : 
tobie  choruje.  N  ie  twoje  to  wzory. 
IW  kraj,  rodowita  ciekawość  cię  budzi. 
CWrsazwiedńc  Polskę,  Litwę,  nawet  być  na  Żmudzi. 
Mo).  co  rzecze  Waraaawa.  Tam  nie  masz  fozhalu  t 
Alt  cdy  fię  wydzierasz,  nie  bez  mego  żalu, 
Nc««l,  BŚech  się  przynajmniej  przysłużę,  jak  mogę  : 
Hwdom,  dam  ci  niektóre  przepisy  na  drogę. 

Aby  dziwił  sąftiady  i  kraj  okoliczny, 
ŁmH  pan  do  dóbr  jedzie,  musi  mieć  dwór  liczny. 
W  jfdśej  karecie  doktor-,  felczer  i  z  kuchmistrzem, 
W  dr«pej  fryier,  pasztelnik ,  piwniczy  z  rachmis- 
trzem : 
Ofcitet  Majcher  kapelan  z  bibliotekarzem, 
Pm  manaal^  z  podskarbim,  łowczy  z  sekretarzem. 
Z  tjik  pierwszy  najcelniejszy,  od  spraw  pańskich 

walnych, 
Dr«gi  za  «m  od  listów  rekomcndacyalnych, 
Oto  gnantownie  posiada  Polaka  Sensata  ', 
A  fdy  ptssc  do  mościom  i  pana  i  brata, 

^polszczyznę  dziurawiąc  łaciną,  jak  ćwieki, 
i  Bóg  daj  zdrów,  cytuje  z  Sebeki. 

Dopił  roś  pon  w  karecie  z  przyjaciółmi  swemi, 
Przyjacaalmi,  a  zagranic  układy  wielkiemi 
Ca  ledwo  posprowadzal.  Opasłej  figury 
Sśedsi  Scwajcar  filozof,  z  nim  Anglik  ponury, 
<il<bakomysłny  mędrzec,  wszech  skrytosci  badacz. 
Fraocwz  grzeczno  uprzejmy,  świegolliwy  gadacz, 
(^drsymtą  filozofy,  w  dyskursach  przyjemnych, 
Łżeofwotch  przypadkach  i  morskich  i  ziemnych  ; 
A  czjii  peroruje,  czy  szepcze  do  ucha, 

■  Mowa  Ul  o  dzarlc  pod  tytolem  :  «  Polak  »raB«t  w  liKie, 

•  w  k«oipj*awoc>c  poiit jk,  bumaniata  yę  djr»kar>ie,  w  mo- 

■  w-di  »ta1  j»tA,  oaprtjkl^d  danjr  kikolofj  uiłodti,  od  W.  J. 

,  •  li^dn  Wo|rłerk«  Bystnooowskiego  SoeiHatis  Jem  -  dro- 

kswimm  w  WUaic  i  j33  rokw. 


Drwi  i  z  tych  co  drzymają,  i  z  tego  co  słucha. 

Przy  karecie,  ci  jadą,  ci  skaczą,  ci  idą. 
Kozak  z  spisą,  z  kołczanem  Murzyn,  Tatar  z  dzidą : 
Wozy  zatem  i  wózki,  bryki  i  kolaski. 
Tu  kufry,  tam  tłómoki,  i  paki  i  faski. 
Na  wozach,  wózkach,  konno,  pieszo,  pędzi  zgraja. 
Ten  już  okradł,  ten  kradnie,  tamten  się  przyczaja. 
Żyd  płacze,  pan  podskarbi,  że  mu  nie  zapłacił. 
Chłop  stęka,  czapki  pozbył,  i  bydle  utracił, 
Wziął  przez  łeb  za  zapłatę  :  klnie,  o  pomstę  woła  : 
Krzyk,  jęk,  wrzawa  za  pańskim  dworem  dookoła. 
Znać  wielkość.  Już  do  hrabstwa  pan  swego  zawitał : 
Tłum  suplik ;  wziął  je  hajduk,  jegomość  nie  czytał. 
Pan  kommissarz  natychmiast  po  folwarkach  gości. 
Wziął  sto  kijów  gumienny,  sto  plag  podstarości : 
Ekonom  wpadł  w  rachunki,  wzięło  go  pod  wartę. 
Dał  tysiąc  w  gotowiznie,  a  cztery  na  kartę ; 
Więc  dobry,  więc  przykładny,  a  na  znak  wdzięczności, 
Wziął  prr.ywilej  na  kradzież  do  pierwszej  bytności. 

Nowe  planty  natychmiast  z  górną  swoją  radą 
Pan  wynalazł  •  chłop  płaci ;  a  niżli  odjadą. 
Ułożone  projekta  dla  zysku,  wygody ; 
Wiatraki  po  nizinach,  młyn  w  górze  bez  wody. 
Rowy  w  piasku  :  gdzie  chmielnik,  tam  sadzić  winnice, 
Krzaki  w  ścieżki  wycinać,  a  lasy  w  ulice  : 
Z  łąk  na  piasek  dla  trawy  pozawozić  darnie, 
Z  pasieki  dla  wygody  zrobić  królikarnię. 
Gdzie  staw,  ma  być  zwierzyniec  ;  a  gdzie  pasą  owce, 
Sypać  wzgórki,  niech  Mądzą  pomiędzy  manowce. 
Pasterkom,  aby  grały,  pokupować  Oety. 
Niech  wójt  chłopom  w  niedzielę  tłumaczy  gazety, 
W  poniedziałek  dla  dzieci  kurs  architektury. 
Botanika  we  środę  ;  a  ciągłemi  sznury 
Niechaj  pierwej  xiądz  pleban  uczy  dobrze  mierzyć. 
Potem  może  napomknąć,  jak  potrzeba  wierzyć. 

Tak  to  drudzy,  a  nie  ty  :  wstydźże  się  mój  xiąże! 
Przyjaźń,  co  mnie  słodkiemi  węzły  z  tobą  wiąże, 
Każe  mówić.  Ci  wszyscy,  co  cię  otaczają. 
Wierz  mi,  na  gospodarstwie  wcale  się  nie  znają. 
Ten  najbardziej,  co  prawi,  abyś  uszczęśliwiał. 
Kogo?  —  chłopów  ?  to  bydło  I  On  będzie  wydziwiał 
Poty,  aż  twoich  kmieciów  przerobi  w  szlachcice  : 
Nie  wierz  mu,  to  pogorszy  wszystkie  okolice. 
On  mówi,  żeśmy  wszyscy  synowie  Adama, 
Ale  my  od  Jafeta,  a  chłopi  od  Chama  : 
Więc  nam  bić,  a  im  cierpieć :  nam  drzeć,  a  im  płacić. 
Nie  powinien  pan  swoich  przywilejów  tracić, 
A  zwłaszcza  kiedy  dawne,  i  zysk  z  nich  gotowy. 
Jedźże  teraz  szczęśliwie,  a  powracaj  zdrowy. 


LIST.  V. 


Do  Antoniego  KaASiczłEco,  o  obowi;^zkach  OatwirzŁi. 

BsAciE !  którego  nazwać  miło  mi  jest  bratem. 
Hazard  czyni  braterstwo,  zasadzać  się  na  tem. 
Jest  czcić  hazard,  ja  wielbię  przeznaczenie  Boże. 
Krwi  związek  nie  jednaki  umysł  łączyć  może ; 
Ale  kiedy  z  krwi  związkiem  mysi  się  równa  sprzęże. 
Myśl  poczciwa,  a  prawi  z  gruntu  swego  męże. 
Czując  się  jeszcze  bracią,  roztropnym  warunkiem 
l^ączą  przyjaźń  z  względami,  a  miłość  z  szacunkiem ; 
Wtenczas  braterstwo  miłe,  szacowne,  poważne. 
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Niegdyś  rzeczy  iitotne,  czasem  i  mniej  ważne, 
Jedne  czyniąc  rozrywką,  a  potrzebą  inne,  , 

P^lzifem  lala  w  mitej  zabawie  niewinne. 
Już  żywa  niiodo«ć  prze«zia,  czat  nastaje  drugi, 
Czas,  co  wątląc  porywczość,  do  istnej  usfugi, 
Usfugi  winnej  wszystkim,  co  mają  talenla. 
Nagli  już  blizkie  skrzepłej  starości  momenta. 
WznoszQ  gios,  póki  rzezwość  gtos  wznosić  pozwoli, 
Jednejśmy  matki  dzieci,  a  matka  w  niedoli. 
Ojczyzna !  czcze  nazwisko,  kto  cnoty  nie  czuje, 
Swi<>te,  dzielne,  gdzie  jeszcze  poczciwość  panuje ; 
Panuje  tam,  gdzie  szczęścia  los  publiczny  celem  t 
Największy  zaszczyt  wolnych  być  obywatelem. 
Jam  byi,  ty  jeszcze  jesteś ;  roztrząsmy  mój  bracie. 
Co  ty  z  szacunkiem  dzierżysz,  ja  p{aczq  po  stracie. 

Nie  potrzeba  dowodów ;  tam  gdzie  jest  rzecz  jawna. 
Ojców  naszych  prostota,  cnota  starodawna. 
Ta,  która  wzniosia  naród,  ta  synom  przykładem  ; 
Ich  si<  nauk  trzymajmy,  idźmy  bitym  siadem. 
Kochać  kraj,  jemu  służyć,  powszechnem  jest  echem  i 
Ale  siużyć  bez  względów,  a  stużyć  z  pośpiechem  { 
Usfożyć,  a  nie  zyskać,  owszem  w  służbie  tracić. 
Czuciem  tylko  wewnętrznem  duszę  ubogacić, 
Wywuętrzać  się,  czyniący  powinność  o  szkodzie ; 
Być  zdatnym,  a  oglądać  niewdzięczność  w  zawodzie. 
Cierpieć  kłamstwo ,  szyderstwo ,  żótć  czuć ,  zmniejszać , 

fiodzłć  { 
Co  wspiera? co  stan  taki  potrafi  nagrodzić? 
Cnota  wyższa  nad  względy,  wyższa  nad  korzyści. 
Ta  wzmaga  czuły  zapęd,  ta  mysi  prawą  czyści : 
Ta  ująwszy  zapałem,  wznieconym  nie  marnie. 
Znośne  Regulusowi  czyniła  męczarnie. 
Ta  krzepiąc  swym  podarem  czułe  prawych  dusze, 
Daia  światu  Kodrusów,  dała  Decyusso. 

Nie  wierzy  dziełom  takim,  kto  niegodzien  wierzyć : 
Dusze  podle,  czem  wzrosły,  tem  pragną  i  mierzyć  i 
Zwróćmy  z  nich  wzrok  poczciwy.  Godzien  kraj  kochania. 
Kraj,  co  żywi,  co  zdobi,  mieści  i  ochrania ; 
Kraj,  któregośmy  cząstką,  a  cząstką  istotną. 
Pseudo-politykowie  maxymą  obrotną, 
Peini  jadu  pochlebstwa  wśród  płatnych  okrzyków. 
Słodzą  jarzmo  poddaństwa,  rozpacz  niewolników. 
Nie  tak  sądzi  mąż  prawy,  względy  nie  ujęty. 
Król  wolnych  ludźmi  rządzi,  despota  bydlęty. 

W  każdem  miejscu  i  czasie  człowiek  jest  człowiekiem  t 
Te  same  w  nas  skłonności,  co  były  przed  wiekiem. 
Nie  krzywdzą  synów,  mniejszym  darem  szczodre  nieba, 
Taż  sama,  co  i  w  przodkach,  w  następcach  potrzeba  i 
Potrzeba  być  szczęśliwym,  ile  możność  zniesie. 
Rząd  prowadzi  do  szczę«cia  :  próżno  frasuje  się, 
Kto  raz  dane  obręby  chce  gwałtem  przestąpić. 
Szczodra  w  darach  natura  umie  też  i  skąpić. 
Mniej  dając,  niż  pragniemy,  nie  daje,  co  szkodzi. 
Cóż  nad  wolno»ć  przykrości  człowieczeństwa  słodzi? 
Przecież  i  ta,  gdy  zbytnia,  jest  źródłem  niedoli : 
Nie  potrzeba  cierpiącym  tłumaczyć  co  boli, 
Z  doświadczenia  nauka.  Wier  gdy  szczęście  cel«*m, 
Nie  fanatyk  sw>-woli,  jest  obywatelem. 
Nie  kocha  ten  ojczyzny,  kto  chce  wolno  grzeszyć. 
Tam  gdzie  chłosta  za  zbrodnią  nie  zdoła  pośpieszyć. 
Gdzie  zwierzchność  bez  powagi,  igrzysko  s  urzędu. 
Przemoc  szczególnych  dzielna,  a  prawo  bez  względu. 
Gdzie  duma  swobodności,  trzyma  miejsce  cnoty  j 
Tam  nie  Rzymian  następcę,  ale  Hottentoty. 


Sławne  Greki  swobodą,  lecz  jej  zbytek  zjatfy, 
Gdy  wyszedł  na  nieswornosć,  i  Greki  upadły ; 
Padły  stuletnie  dęby,  a  trzcinom  nauka. 

Kto  prawy  objrwatel,  przesady  nie  szuka. 
Zbytek  i  w  dobrem  zdrożny.  Więc  prawu  poddany. 
Czci  te,  co  sam  z  narodem  wybrał  sobie  p«ny. 
Czci  hołdem  godnym  sbbie,  przystojnym  wolnoŚ4-i. 
Miłość  jego  z  szacunkiem,  respekt  bez  podłości, 
Czuje  ten  co  cześć  bierze  :  a  w  prawej  ochocie. 
Widząc  poddanych  sobie  wzgląd  zacny  przy  cnocta. 
Pod  tym,  co  miłość  wzniosła,  zasiadając  tronem. 
Cieszy  się  ojciec  dzieci  otoczony  gronem, 
Cieszą  się  dzieci  cznłe,  iż  się  ojciec  cieszy. 
Tyran  wzniosły  na  tronie  wśród  poziomej  rzeizy. 
Widzi  skłonione  karki,  co  je  jarzmo  tłoczy. 
Pasie  nędznych  widokiem  jadowite  oczy. 
Czuje,  ale  to  czucie  krótkie,  bo  gwałtowne  :  . 

Przystępy  zbójcy  ludu  przemocą  warowne. 
Przecież  tyran  niesyty,  a  gdy  lud  uciska. 
Więcej  wewnątrz  ntraca,  niż  powierzchnie  tyska. 
Równość  duszą  wolności,  a  cnota  ją  wzbudza. 
Rzecz  publiczna  jej  własna,  niewolnikom  cudza. 
Gdzie  pan  mówi,  to  moje  ;  swobodny,  to  nasze. 
Czujcie  ziomki,  szacowne  przywileje  wasze. 
Nic  ma  panów,  kto  wolen,  nad  zwierzchność,  a  prawo 
Zna  ^wój  zaszczyt :  a  przy  niem  obstawając  żwawo. 
Nie  buntownik,  lecz  cnoty  zagrzany  upałem. 
Całość  w  częściach  szacownym  gdy  znaczy  podziałem ; 
Gdy  w  przedziałach  zna  części  młodsze,  średnie,  starsze, 
Służy  prawu,  czci  bracią,  hołd  daje  monarsze. 


LIST   VI. 


Do  Adama  NaacszKwiczs,  o  nssnit)  iisToari. 

Dzizit  ludzkie,  złe,  dobre,  mądre  albo  głupie, 
A  dziejopis  jak  echo,  uczony  bisknpie  1 
Kronika  jest  zwierciadłem,  kto  w  nie  wejrzeć  raczy; 
Tak  każdego,  jak  godzien  być  znanym,  obaczy. 
A  co  za  życia  tai  przywary  i  zbrodnie, 
I  pozwala  niekiedy  wykraczać  swobodnie  i 
Bojaźń,  wzgląd,  zysk.  nadzieja  ustawają  z  laty. 
Choć  zacny,  znamienity,  mocny  i  bogaty. 
Gdy  te  blaski  powierzchne,  coraz  gasną  z  wiekiem. 
Złym  się  tylko  pokaże,  lub  dobrym  człowiekiem. 
Niełat«re  to  jest  dzieło,  dzieje  ludzkie  głosić. 
Poniżać,  gdzie  należy,  gdzie  trzeba  wynosić. 
Dać  poznać,  jak  się  rzeczy  na  świecie  kojarzą. 
Środek  między  pochlebstwem  trzymać,  a  potwarzą. 
Czerpać  rzeczy  istotę  w  ich  właściwem  źródle. 
Obwieszczać  bez  przysady  prosto,  a  nie  podle. 
Co  godne  wiadomości,  to  tylko  okryslać  : 
Dla  miłości  ojczyzny  nie  taić,  nie  zmyślać ; 
Nie  koligacić  przodków  z  Turnem,  lub  Ewandrem, 
Lub,  jak  dobry  Kadłubek,  bić  się  z  Alezandreu  ; 
Wawelskiego  się  smoka  paszczęki  wystrzegać, 
I  z  Leszkiem  prędkonogim  po  ćwieczkach  nie  biegać. 
Nasze  ojcy  poczciwe,  dobre  mieli  serce. 
Nie  chcieli  nawet  bajek  trzymać  w  poniewierce  ; 
Stąd  też  jeden  za  drugim  owczym  bieżąc  pędem. 
Skoro  zełgał  najpierwszy ,  wszyscy  łgali  rzędem. 
Z  ich  łaski  poza  morze  granic  naszych  meta, 
Z  ich  łaski  ród  Magoga,  Tubala,  Jafeta  t 
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A  tak  dmkgwt  aloieo,  ii  u  pilnym  •kładem, 
Wtraiy,   kle  nawjn   prsodkiem,   dziadem,    prapra- 

dziadem. 

Harck  Paa  Bóg  Irmtn  pfaci,  kto  nam  dobrze  życzy. 
Air,  fdy  €hKrąc  pochlebiać,  bajki  tylko  liczy  ; 
Vu»«  MTit  aprsejme,  kiedy  zmyśla  ir  oczy,     ^^ 

yżu}ć,  uoiża  ;  chcą<|^ielbić,  uwioczy. 
y  i  <  zbójców  roda,  bylebyśmy  byli 
Tłkjffmi.  byśmy  naaz  ród  cnotą  uszlachcili. 
Wiracza*.  im  mniej  powaiui,  im  z  pierwiastków  mniejsi, 
Ijm  bardziej  w  ocx«ch  ludzkich,  b^iiem  szacowniejsi. 
kaidy  kraj  miai  bajarsów  :  czasy  heroiczne, 
Cm.  iBargo  w  iatocM  nad  bajki  rozliczne  ? 
Mr  pscrwM  myto  fgali,  ffali  poprseduicy, 
Omy  sdi  z  s^bów  smoczych.  Rzymianie  a  wilczycy, 
A  Aipsrrot  po  rodsie  ssło  wszystko  cudownie, 
la,ar«,  chmć  mm  me  wierzyi,  ploti  bajki  wymownie. 
Owe  uemno  lawrsaa  przeszfosć :  pocóż  ją  kunszt  ciemni  ? 
^•  tm  pśmć  ?  jcsli  si^  nnyslać  zda  przyjemniej. 

»w,  i  te  kreślić  sztuka. 
J  Wandy  zajmie  Banaluka, 
krakma,  koloamler,  a  dopiero  pięknie 
FaJ  karfy  zwyiięakiemi  nieprzyjaciel  stuknie. 
Zkifmy  yifwuce.  Tarki,  Francuzy,  Hiszpany, 
0«  iwyci^aea  norodów,  król  Lech  zawołany, 
ffint  p«Ba  Occ«o,  morze  biafe,  czarne  : 
A  f  iicaaj^c  a«^  iwawo  w  żeglugi  niemarne, 
Pnrjdzjcmj  Argonautów  :  —  o  których  teżtgano. 

Daar  j«a  bajek,  aczony  biskupie  pisano. 
Tf  Wfraeaa  pióro  w  rękt;,  w  rękę,  co  na  straży 
Prsadę  mając  rzrteJną,  scisie  rzeczy  waży. 
Pin  imialo,  bo  tak  dzieje  państw  pisać  należy. 
Czas  zaika,  mija  przeszłość,  wiek  uiezwrotnie  bieży, 
A  wiM^pków  aKkaradnosć,  lub  cnoty  przyldady , 
Te  ahriydte,  te  swi^e  zostawują  siady, 
^ipj  je  i  okazuj,  a  prdź  podlą  rzeszą  : 
^Kcb  tią  walydzą  bezbożni,  niech  poczciwi  cieszą. 
5ierb  wiedzą,  iż  choć  podstąp  dobrych  uciemiężą, 
^y^dtir^  rikota  na  swoje,  i  wii^ki  zwycięża. 
tm  c«4  dziejw,  inaczej  pozioma  robola. 
Ot4jewn*ć,  czrra  pobudka,  grnnt  wszystkii^go  mota. 
Ca  mi  potem  to  wiedrieć ,  w  jakim  dzieło  roku  ? 
^ip  r*k  sioży  do  dzieła  prawego  wyroku, 
!(iedi>ett  czywi  treść  rzeczy  lecz  ten,  co  weń  czynił. 

kia  pasze,  czy  ntait,  zmniejsiyt,  czy  przyczynir. 
Stal  •■<  dzirla  niegodnym.  Prawda  trcM:ią  rzec/y, 
WdzKk  styla  nie  pomoże,  kunszt  nie  ubezpieczy. 
Wzgardą  jest  potomności  zwodzicirl  zuchwafy. 
Odbierze  spo«ób  pisma  właściwe  pochwały, 
Ale  r*pcz,  gdy  opaczna,  upodli  autora. 

Firrwiasikowa  narodów  rozmaitych  pora, 
V{;tą  mttm y slako waoej  okryta  ciemności, 
Ccme  w  ledwo  dojrzanej  stawia  odległości ; 
Tc  zgadywać,  tłamaczyć  dowcipnie,  a  skromnie, 
ftiymkit  tobśe  podobnych,  trwałych  wiekopomnie. 
Wszystkie  czasów  cnhaiany,  są  losu  igrzyska, 
Wzrak  prawy,  czy  zdaleka  widzi  je,  czy  zbliska, 
Tcm  sądzi,  cxem  są  istnie.  Tłum  idzie  za  kształtem, 
ie&osć  nabytą  niecnotą  i  gwałtem, 
i  te«,  co  pognębiał,  wielki,  co  ciemiężył, 
Wwłki  lea,  eo  przemocą  niezdolnych  zwycięiyf  { 
WffOiy  kt«  tysiącami  nieszczęśliwych  robił, 
I  jakby  mnóztwem  zbrodni  na  chwałę  zarobił, 

go  Wąd  poziomy  w  sacoych  mężów  szyku. 


Prawda,  umie  rozdzielać  przymiot  w  wojowniku  : 
Chwali  męztwo,  lecz  cnotę  nad  męctwo  przenosi, 
Tryumfwielbi,  moc  zważa,  ale  luJzkosć  głosi. 
Wielki  u  niej,  kto  wFadzę  z  dobrocią  połączył. 
Wielki,  kto  władzę  męztwem,  ludzkością  dokończył. 
Nie  stąd  ją  Aletandra  przemożność  porusza, 
Iż  z  małą  garstką  mężnych  przemógł  Daryusza  : 
Lecz  gdy  młody  wstrzymał  się,  płakał  nad  zgnębionym, 
Kie  zwycięzca,  lecz  skromny,  godzien  być  chwalonym. 

Bohatyr,  zręczny  zdzierca,  rozbójnik  szczęśliwy. 
Lecz  gdy  cnoty  miłośnik,  dobrej  sławy  chciwy. 
Obrońca,  nie  zaczepnik,  wtenczas  zawołany. 
Wtenczas  w  poczet  rycerzow  godzien  być  n  pisany. 
Lecz  te  sławne  potwory,  bez  serca,  bez  duszy. 
Których  cnota  nie  wzmaga,  ludzkość  nir  poruszy, 
Stawne  zdzierstwy,  wielkości  kióre  tytuł  podlą, 
(chociaż  niekiedy  aplauz  przedawczy  wymodlą ; 
Spełznie  nikczemnosć  podła,  jak  mgła,  co  wiatr  znosi. 
Możność  dzielna  niekiedy  fałsz  zyskiem  uprosi, 
Lecz  się  chwała  nabyta  nie  utrzyma  snadnie. 
Czem  kto  jest,  tern  się  wyda,  zczasem  maska  spadnie. 

O  wieki !  nie  wśróJ  laurów,  ale  pońód  s;iopków ; 
Ogłoście  Kazimierza,  głoście  króla  chłopków, 
liłąd  gruby  mniemał,  iż  to  przydomrk  bj^ł  podły  : 
Stąd  się  jego  zaszczyty  w  potomność  rozwiodły, 
l*amięć  jego  szacowna,  i  wziętosć  stateczna. 
Bardziej  rzewni,  niż  dziwi :  a  stąd  chwała  wieczna. 
Stąd  przykład  dla  następców.  Przeszły  dobre  chwile, 
W  zuchwałości  zbyt  krnąbrny,  zaufany  w  sile, 
Coraz  nasz  naród  słabiał ;  wzmogły  się  sąsiaJy. 
Przyszedł  czas,  gdy  bez  rządu,  bez  mocy,  bez  rady. 
Stał  się  łupem  postronnych  :  a  gdy  istnosć  traci. 
Te,  co  niegdyś  zwyciężał,  narody  bogaci. 
Wypada  pióro  z  ręku  na  myśli  takowe. 
Niech  syny,  ojców  nieszczęść  czytają  osnowę. 
Niech  aiedzą,  sprawy  nasze  poznawszy  dokładnie, 
Iż,  gdzie  cnota  w  pogardzie,  tam  naróJ  npadnie. 
Niech  wiedzą.  Ale  poco  rzewnością  wykraczać? 
Błąd  uznać,  krok  do  cnoty  ;  podła  rzecz  rozpaczać. 
Zdruzgotane  wiatrami,  choć  maszty  się  chwieją. 
Sternik  dobry,  pracując,  zasila  nadzieją. 

Ogłaszaj  potomności ,  jak  los  cnotę  nęka, 
Pisz,  coś  widział,  poczciwość  prawdy  się  nie  lęka. 


LIST  \II. 


Do  P.  RooKicwiczi,  KTÓaT  razr.riSAŁ  dla  króua  wizaszz 

« 

AOTOaA  ;  O  TALZHCIK  PISANIA  I  ŁOSIC  riSZACYCH. 

Mości  Panie  RodkiewiczI  miałeś  wielką  pracę, 
Przepisałeś  mnie  wiernie  :  czemże  ci  zapłacę  ? 
Wdzięczność  hojnym  być  każe,  lecz  Parnass  ubogi, 
Laur  prawda  wielce  sławny,  ale  nie  jest  drogi, 
A  kadzidła  nie  tuczą;  zle  być  niewdzięcznikiem. 
Więc  ci  zwykłą  monetą  zapłacę.. ..  i^ierszykiem. 
A  ten  o  czem?  —  Nasamprzód  na  podziękowanie. 
Żeby  jednak  do  czego  zmierzał:*  pisanie, 
Podziękowawszy  grzecznie,  jiowiem  ci  rzecz  nową. 
Oto  lepiej  pracować  ręką,  niżli  głową ; 
Wspaniała  rzecz  jest  stwarzać,  mysi  nową  okryslić. 
Prawda,  ale  wygodniej  przepisać,  niżroyslić: 
A  że  z  zysku  dzisiejsza  wzrasta  doskonałość. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Powabniejsza  wygoda,  Diieli  wspaniafosć. 

Jakoż,  bierzmy  na  szal^  oa«  obudwóch  slaoy, 
Kto  szczęśliwszy,  piszący,  czyli  przepisany  ? 
Czy  WPan,  co  mnie  piszesz,  czy  ja,  co  się  zżymam? 
Mości  Panie  Rodkiewicz,  ja  z  Wacpanem  trzymam  : 
A  naprzód,  jeżeli  się  chcesz  o  lem  dowiedzie, 
I  Wacpanu,  i  wszystkim  mam  honor  powiedzie  : 
Iż  pisać  nie  jest  tatwo  ;  tojest,  komponować, 
Nim  zaczniem,  trzeba  pilnie  z  sobą  się  rachować, 
Czyli,  co  przedsiębierzem,  wypefnić  zdołamy. 
A  że  często  rachmistrzem  miio«ć  wiasną  mamy; 
Mylimy  się  w  rachunku  :  sląd  się  często  dzieje. 
Iż  się  z  pism  i  pisarza  czytający  śmieje, 
A  ów  biedny  tymczasem  w  żalach  i  rozpaczy. 
Swial  się  popsuł,  i  nigdy  wejrzeć  w  to  nie  raczy, 
Wiele  trudów  potrzeba,  choć  i  na  złe  rzeczy  • 
I  przy  dobrych  nie  zawsze  sława  ubezpieczy. 
Różne  są  ludzkie  zdania,  ci  w  lewą,  ci  w  prawą. 
Ci  chcą  nazbyt  powolnie,  tamci  nazbyt  żwawo  ; 
Ci  płakać  z  Bewerlcjem,  ci  śmiać  z  Donkiszotem. 
>Vięc  autor,  ustawicznym  strudzony  kłopotem. 
Gdy  do  usług  publicznych  z  swem  dziełem  pośpiesza, 
Chcąc  ucieszyć,  frasuje  ;  chcąc  smucić,  rozśmiesza. 
Dawne  przysłowie  :  trudno  każdemu  dogodzić ; 
Bodaj  na  zysk  pracować !  nie  na  sławę  godzić  I 
A  porzuciwszy  ziążek  marne  paragrafy, 
Pisać  wezle  zyskowne,  albo  cyrografy. 
Tak  mówił  pan  Bartłomiej,  nie  bardzo  uczony, 
Ale  wexlarz  nie  lada,  rachmistrz  doświadczony. 
Co  doszedł,  gdy  kunszt  szczęścia  w  ścisłej  liczbie  mieści, 
Jak  brać  trzy  od  dziesięciu,  a  od  sta  trzydzieści. 
Nigdy  się  on  nad  zbytniem  pismem  nie  spracował, 
Dłużnik  kartę  podpisał,  on  ją  podyktował  t 
Styl  łatwy,  korzyść  pewna,  sława  bez  utraty. 
Tak  świat  idzie,  z  mądrego  śmieje  się  bogaty. 
Pieniądze  podły  towar,  nie  wart  wielkiej  duszy. 
Przecież  zysk  i  monarchy  i  mędrce  poruszy  : 
A  len,  co  się  naśmiewał  z  fortuny  igrzyska. 
Wielbi  ją,  skoro  promyk  pomyślności  zyska. 
Mądrość,  chociaż  wspaniałych  sentymentów  uczy, 
Wesprze,  wzmoże,  pocieszy,  ale  nie  utuczy. 
Złe  się  myśli  o  głodzie  i  snują,  i  marzą, 
Koncepta  się  nie  roją,  słowa  nie  kojarzą ; 
Zgoła,  zle  bez  pieniędzy  :  a  uczone  bractwo. 
Choć  z  pozoru  powabne,  w  istocie  matactwo. 
Praca  wielka,  a  jaka  korzyści  nadzieja  7 
Chcesz  przykładu  ?  masz  w  oczach,  spojrzyj  na  Błażeja. 
Jak  jął  pisać,  i  nadto  pisma  nagryzmolił, 
W  jednych  łajał,  fgat  w  drugich,  a  w  trzecich  swywolił. 
To  chciał  starych  poprawiać,  to  nauczać  dzieci : 
Puścił  niewód  na  głębią,  cóż  wyciągnął?  sieci, 
Albo,  jeśli  co  było,  to  błoto  i  trzaski. 
Zgfusz)'ł  go  ojciec  Alfons  uczonemi  wrzaski. 
Wyśmiała  Juljanna,  gniewał  się  podsloli : 
Zgoła,  czy  kto  pracuje  spieszno,  czy  powoli. 
Czy  łaje,  czy  pochlebia,  przestrzega,  czy  zwodzi. 
Choćby  drugim  i  pomógł,  sam  sobie  zaszkodzi. 
Wiecznej,  prawda,  pamięci  są  pisarze  godni, 
I^ecz  cóż  ifawa  po  śmierci  ?  gdy  za  życia  głodni. 
Ten,  co  wojnę  trojańską  w  dzielnych  rytmach  zebrał, 
Kiedy  ż}'ł,  ślepy  Homer,  po  ulicach  żebrał  -. 
Siedm  miast  było  w  zatardzc,  w  którem  się  z  nich  rodził, 
A  kiedy  je  za  życia  o  kiju  obchodził 
Żadne  wsparcia  nia  dało  ;  żył,  umarł  ubogi. 


Gdyby  był  rżnął  w  marmurze  te  co  śpiewał  bogi. 
Gdyby  był  kunsztem  pęzla  dawne  dzieje  zdobił. 
Mniej  na  sławę,  lecz  na  chleb  więcej  by  zarobił. 
Zginęłyby,  to  pradwa,  dzieł  wielkich  przykłady. 
Nie  miałby  Odyssei  świat,  i  Iliady ; 
Aniby  dziwił  łlomer  kunsztem  wielorakiem, 
A  łeby  żył  wygodnie,  i^  umarł  żebrakiem. 

Otóż  zysk  tych,  co  wierszem,  albo  prozą  piszą. 
Zewsząd  bojaźń,  zgryzoty,  smutki  towarzyszą  t 
Tych  zazdrość  uciemiężą,  tamtych  niedostatek. 
A  gdy  troski  wytrawią  żywości  ostatek, 
Ow  Pegaz,  co  się  dosiąść  niekiedy  pozwala, 
laurowego  hołysza  wiezie  do  szpitala. 
Zły  to  nocleg ;  niekiedy  na  lepsze  trafiały. 
Rzadko  jednak  talenta  szczęśliwe  bywały. 
Fortuna  sprzeczna  Muzom.  Z  przypadku  i  pracy« 
Miałeś  niegdyś  folwarczek  pod  Rzymem  Horacy  ( 
Miał  i  Nazo,  lecz  gdy  się  niostrożnie  chlubił, 
1  wolność  i  majątek  swym  talentem  zgubił. 

Były,  przeczyć  nie  można,  talenta  szczęśliwe, 
Wieleż  nędznych?  Umysły  sławy  tylko  chciwe. 
Sławą  się  też  i  pasą :  lecz  ta  atrawa  licha. 
Błąd  zuchwały  korzysta,  talent  skromny  wzdycha  : 
A  gdy  śmiałem  natręctwem  fortuny  nie  kupi. 
Czego  godzien  rozumny ;  to  posiada  głupi. 

Trzeba  talentom  wsparcia,  cnode  przewodoika. 
Ale  gdzież  takie  oko,  które  wskroś  przenika? 
Które  mogąc,  chce  widzieć,  czego  nie  dostawa? 
Znać,  czuć,  zdobić,  wspomagać,  przymiot  Staaislawa. 


LIST  vni. 


Do  LuCińSKIECO  ,  POCBWAŁS.  MIODU. 

Ns  garncu  zasadzony  i  kwarcie  i  flaszy. 

Zda  się  podłym  twój  urząd,  mospanie  podczaszy. 

Nie  myśleli  tak  starzy,  gdy  go  stanowili. 

Chcieli  oni  porządku  i  w  tom,  jakby  pili. 

Więc  na  pamiątkę  ojców  naszych  wiekopomnych, 

Choć  masz  urząd  pijacki,  wodzem  masz  być  skromnych. 

Tobie  zatem,  aby  się  zniósł  zbytek  w  narodzie, 

Tobie  to  dzieło  niosę  o  piwie  i  miodzie ; 

A  gdy  mnie  pod  twem  hasłem  krytyka  nie  straszy. 

Kończę,  choć  nie  kielichem— Bogdaj  zdrów  podczaszy! 

Rób  Polaku,  miód,  piwo.  a  będziesz  bogaty, 
Nasi  tak  iMm  ojcowie  mawiali  przed  laty ; 
Tak  i  teraz,  a  przecież  o  nasz  zysk  niedbali, 
Nie  słuchamy,  jakeśmy,  przedtem  nie  słuchali. 
Słodka  zawsze  rzecz  cudza  :  co  nasze,  mniej  ważne ; 
Stąd  miód  poszedł  w  pogardę,  piwo  niepoważne, 
A  że  go  dostać  można,  i  łatwo  i  tanio. 
Dla  mody  go  nie  piją,  dla  mody  go  ganią. 
Wkradł  się  zbytek  w  umysły  zgnuśniałe  w  {lokoju. 
Wkradł  się  w  odzież,  w  mieszkanie,  dojadła,  napoją. 
A  coraz  postępując,  fatalnem  ogniwem. 
Wzgardził  dawną  prostotą,  w  niej  miodem  i  piwam  t 
Przeszedł  nałóg  nieprawy  do  ojców  do  dzieci. 
Co  było  trunkiem  panów,  teraz  ledwo  kmieci. 
Zrażeni  niezgrabnością  mniemanej  prostoty, 
Wstydzim  się  miodu,  piwa,  tak,  jak  dawnej  cnoty. 
Lepiej  było,  kiedyśmy  nasze  trunki  pili. 
Nie  piwo,  lub  miód  czynił,  żeśmy  zwyciężyli, 
Ale  co  za  prostemi  trunki  zawsze  chodzi : 


LISTY. 
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Jnnwotc  brU  zassrzytem  i  starrów  i  mfodzi. 
Z  aią  BKĆMuc,  trwstość,  praca  i  cierpliwość  rorfa : 
Z  gu«ni  po  krajach  afawa  nasza  gią  rozniosła, 
Z  u^tmi  byUnBT  stnuzni,  możni  i  szczęśliwi. 
Trrai?  aód  nirwolniki  i  nowości  chciwi, 
FraszŁaai  zatrudnieni,  starowni  o  zbylki, 
W  »aa7cctua  żądz  płochych  kładziemy  pożjlki. 
Jzki<>ż  są?  zewsząd  strata,  zamfast  zasilenia, 
Zewtząd  ajasa  korzyści  i  dobrego  mienia, 
Zrwaz^  •  —  Ale  »ic  może  nadto  rozszerzyłem. 
Oraea  wifc  aa  początku  samym  namieniłem, 
ha  utp  teraz  zmierzam.  Zlc  z  zbytkami  bywa  : 
ftrana!  nie  gardźmy  miodem,  wróćmy  si^  do  piwa. 
\*m  si^  zda  ten  sposób  i  podły  i  mały, 
Uvz  M^  kiedy  trunkami  narody  wzmacniały? 
\»  trankami,  to  prawda  :  lecz  jak  wśród  machiny, 
W  efkich  skutków  sprawcami  są  małe  sprężyny  | 
TiŁ  I  napój  ojczysty  zbyt  drogo  niepłatny. 
Gdy  osatzędaa  wydatki,  uacowny  i  zdatny. 
W  ar,  ażeby  kraj  pewnym  obdarzyć  dochodem, 
ftarcirsz  :  trzeba  •<<  piwem  opijać  i  miodem  ? 
Brnajsaacj  :  aby  tek  każdy  zdrożny  i  szkodliwy. 
tV  aiersc  traeba  ttiywać.  Człowiek  wstrzemi^iwy 
Ciaj*  dzaelzMe,  pijaństwo  jak  jest  rzecz  obrzydła  : 
Ctaje,  ii  ptjansce  podlejsi  od  bydła. 
Mfluaa  wi»o  ponucić  ?  powabny  to  trunek. 
Lecz  takaefo  powaba  zbyt  drogi  szacunek ; 
^i^ck  ^  piją  bogatsi,  gustu  w  nim  nie  gani^, 
lk|dy«aiy  obodzy,  pijmy  tmnki  lanie. 
Przykra  aaoae  oftara,  lecz  skutki  szacowne ; 
PntjdzB*  przykroić,  słodycze  zatem  niewymowne 
^UsMfią,  a  wczncie  pochodzące  z  cnoty, 
Z;»si  staiią  słodyczą  nietrwałe  pieszczoty, 
fnijdiic  zysk  i  ponsocnym  wesprze  nas  ratunkiem. 
Wtenczas,  gdy  się  ojczystym  zasilając  tronkiem, 
Tcfn  t^t^nc^  ożywrać,  co  nam  kraj  nadawa. 
ISsry  Bopói,  gdy  własny,  milsza  i  potrawa. 
Dra  nawt,  aówią,  słodki,  gdy  własnego  kraju. 
<^ar««ś  od  powszechnego  dalecy  zwyczaju, 
fiwbiyih  ofców  zie  syny,  krwi  zacnej  wyrodki, 
>»  idzicn  prostym  torem  ubitym  przez  przodki? 
ZIr  wątpić,  gorzej  jeszcze  nadzieje  utracić: 
^ofliHay  się  wyniszczyć,  potrafim  zbogacić. 
Z  (wacaędnołci  dostatek,  z  pracy  się  zysk  wszczyna  : 
Pijmy  skroauiie  miód,  piwo ;  dojdziemy  do  wina. 


LIST  IX. 


Do  WojcwoDT.  o  zzrsuciu  rusucziiEH. 

KzAaai  jest  dobry  przykład,  zacny  wojewodo  I 

Zlc  czasy,  gorsi  ladzie,  do  straty  nas  wiodą. 

Czas,  rzecz  czcza  :  ludzie,  co  się  z  cnot  starych  wyzuli, 

Te  t|r*'»*i*«**  narzędzia  rzecz  nasze  zepsuli. 

Va^y  powstać  ?  niech  spełzną  przekupni  czołgacze, 

Poticszy  »»ę  ojczyzna,  gdy  zdrajca  zapłacze; 

ZAs9'y  a,  eo  równym  sobie  nadęty  orszakiem, 

W  wolzłcj  ziemi  jurgicituik,  śmiał  się  zwać  Polakiem. 

ftzym  trwał,  bo  trw  ata  cnota  w  mieszkańcach  poczciwych; 

\.I^  gdy  się  wkradł  podstęp  zysków  niegodziwych, 

Zdrokfiuły,  spełzły,  znikły  owe  wielkie  dusze  : 

tkdEżwieraemi  Cezarów  były  Fabijusze. 

Przykład  wieków  nauka  ;  do  rzecz  wielkich  zdolność. 


Tam  osiadła,  tam  trwała,  gdzie  ludzie  i  wolność. 
Ty,  co  znasz,  czem  był  niegdyś  gmach,  s  małych  ułom- 
ków; 
Bądź  podporą  ojczyzny,  bądź  przykładem  ziomków. 


LIST  X. 
Do  Xj|dza  PŁkSAHA.  o  Miiasoścł. 

MoŻ!i4  przestać  na  małem,  mój  zięże  Plebanie, 
Dogodzić  miernym  chęciom,  na  to  zawsze  stanie ; 
Byle  tylko  mieć  chęci  na  roztropnej  wodzy, 
W  jakimkolwiek  bądź  stanie,  nie  będziem  ubodzy. 

Czegóż  trzeba  istotnie  ?  za  prawdę  niewiele : 
My  się  zbyt  kochający,  my  nieprzyjaciele ; 
My  jesteśmy  nieszczęścia  naszego  działacze. 

Ow  giupi,  co  świat  posiadł,  a  posiadłszy  płacze. 
Bo  już  nie  miał  co  posiąść.  Niechby  Jowisz  zatym. 
Chcąc  go  więcej  szczęśliwym  czynić  i  bogatym ; 
Stworzył  jeszcze  świat  drugi  a  właśnie  dla  niego : 
Posiadłby  go,  i  płakał,  iż  nie  masz  trzeciego. 
^  Nie  posiędziem  my  świata,  Alezandry  nowe, 
A  choćbyśmy  posiedli  cały,  lub  połowę ; 
Gdy  nie  wiemy,  w  czem  miara,  i  tak  miara  bywa, 
I  takby  nasza  istność  była  nieszczęśliwa. 

Nie  to,  co  mam,  szczęśliwi,  choć  w  wszystko  opływam  t 
l«ecz  to,  jak  miarę  dzierżę,  i  jak  jej  używam : 
Różnicę  czyni  żądza  mierna,  rozżarzona. 
Grosz  cichy,  troskliwego  znosi  miliona. 

Więc  i  groszem  kontenci,  gdy  z  poczciwej  prscy. 
Jak  niegdyś  Kochanowski,  a  przed  nim  Horacy, 
Użyjmy  dobrej  chwili,  mimo  zdania  gminne. 

Śmiechy,  żarty,  zabawki,  czułe,  a  niewinne. 
Niechaj  liczbę  zbyt  małą  dni  naszych  przedzielą, 
Zli  silą  się  weselić,  dobrzy  się  weselą. 
Święta  cnoto  1  tyś  nie  jest  ponura  i  dzika. 
Tobie  niosę  oGary  wśród  mego  chłodnika ; 
Ofiary  niegdyś  łatwe,  winą  naszą  trudne  : 
Umysł  bez  uprzedzenia,  serce  nieobłodne. 


LIST    IX. 
Do  Kasstzlaha.  OraAWDziwzj  godhości  Se^iatora. 

I  TszEBA  ci  winszować,  bo  jestei  w  senacie, 
Wczoraj  bliźniak,  a  dzisiaj  starszy,  panie  bracie. 
Jaśnie  wielmożny,  niegdy  byłeś  mości  panem : 
Więcej  jesteś,  niżli  ja,  boś  jest  kasztelanem. 
A  zdziałał  to  przywilej,  dzieło  pół  arkusza : 
1  to  dzieło  mnie  teraz  do  czczenia  przymusza. 
Bo  masz  prawo  siąść  w  krześle,  ja  ledwo  na  ławce  -. 
Tak  dawniejsi  kazali,  słucham  prawodawcę. 
Więc  osiędziesz  to  krzesło,  a  rzecz  powiedziawszy. 
Niby  pokorny,  małoftć  twych  zasług  uznawszy. 
Wiedząc,  co  zaczem  idzie,  przez  zręczne  żąilania, 
Pójdziesz  niby  to  wdzięczny  do  pocałowania. 
Królów  naszych  jest  ręka  nader  czczenia  warta, 
Prawem  na  złe  zamknięta,  na  dobre  otwarta. 
Tak  zrządził  naród,  czasy,  w  poczciwym  okrzyku. 
Rządca  u  nas  bez  żądła,  jak  Ojialka  w  pszczelniku. 
Ale  nie  dość  siąść  w  krze&le  sporym  i  wygodnym. 
Trzeba  jeszcze  coś  więcej  —  być  siedzenia  godnym  -.  • 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Bo  krzetib  nie  oadaje  rozmnn  i  cnotj. 

Nie  X  worka,  ale  t  siebie  waśoy  pieniąds  tfoty. 

Jaśnie  wielmożny,  ważny  s  —  ale  jakiej  wagi? 

Jeżeli  do  przemocy  tylko  i  powagi, 

Zia  to  waga  :  wi^c  wybacz,  coc  w  prostocie  powiem 

Oiów  bardzo  jest  ważny,  przecież  jest  ołowiem. 

Wielka  to  jest  powinność,  być  innym  na  czele, 


Patrzą  z  dofu  na  górę  slopniów  wielbiciele, 
A  patrzą  z  góry  na  dóf,  co  wielbienia  mają: 
Wzrok  tych  jednak  bystrzejszy,  co  z  dołu  patrzają, 
Osiadajże  wi^  krzesfo  :  lecz  mysi,  nim  usi^ziesa : 
Gzem  b}-i«ś,  jesteś  teraz,  i  czem  potem  bodziesz: 
A  kiedy  tak  uczynisz,  z  użytkiem  nie  szkodą, 
Nie  tylko  kasztelanem,  bądź  i  wojewodą. 


5bat$r$. 


SATYRY. 


CZĘSC  PIERWSZA. 


DO    KRÓLA. 


Im  wyżej,  tym  widociniej,  chwale  lub  naganie 
Podpadają  królowie,  najjaśniejszy  panie. 
Satyra  prawda  mówi,  wzglądów  si<;  wyrzeka ; 
Wielbi  urząd,  czci  króla,  lecz  sądzi  cziowieka. 
Gdy  wi^  gani^  zdrożności  i  zdania  mniej  baczne^ 
Pozwolisz,  mości  królu  1  że  od  ciebie  zaczną. 

Jesteś  królem,  a  czemu  uie  królewskim  synem? 
To  nie  dobrze  :  krew  pańska  jest  zaszczyt  przed  gminem. 
Kto  si<;  w  zamku  urodził,  niech  ten  w  zamku  siedzi, 
Z  tegoć  powodu  nasi  szcz<:sli»i  sąsiedzi. 
Bo  natura  na  rządczycb  pokoleniach  zna  %ią ; 
Inszem  powietrzem  żywi,  inszą  strawą  pasie. 
Ztąd  rozum  bez  nauki,  ztąd  biegłość  bez  pracy, 
Mądrzy,  rządni,  wspaniali,  mocarze,  junacy} 
Wszystko  im  łatwo  idzie  t  a  chociażby  który, 
Odstrychnął  si^  na  moment  od  swojej  natury  ; 
Znowu  się  do  niej  wróci,  a  dobrym  koniecznie 
Być  musi,  i  szanownym  w  potomności  wiecznie. 
Bo  od  czegóż  poeci  ?  skarb  królestwa  drogi, 
Itodzaj  możny  w  aplauzy,  w  słowa  nie  ubogi  { 
Rodzaj,  co  umie  znaleźć,  czego  i  nie  było  : 
A  co  jest,  a  nie  dobrze,  żeby  się  przyćmiło. 
I  w  to  oni  potraGą ;  ztąd  leż  jak  na  smyczy. 
Szedł  chwalca  za  chwalonym,  zysk  niosąc  w  zdobyczy  : 
A  choć  który  fałsz  postrzegł,  kompana  nie  zdradził, 
Ten  gardził,  ale  płacił :  ów  śmiał  się,  lecz  kadził. 

Tyś  królem,  czemu  nir  ja  ?  mówiąc  między  nami. 
Ja  się  nie  będę  chwalił,  ale  przymiotami 
Nie  złemi  się  zaszczycam.  Jestem  Polak  rodem, 
A  do  tego  i  szlachcic  :  a  choćiiym  i  miodem 
Szynkował,  tak  jak  niegdyś  ów  bartnik  w  Kruszwicy, 
Gzemużbym  nie  mógł  osieść  na  twojej  stolicy? 

Jesteś  królem  i  a  byłeś  przedtem  mości  panem. 
To  grzech  nieodpuszczony.  Każdy,  który  stanem 
Przedtem  się  z  tobą  równał,  a  teraz  czcić  musi. 
Nim  powie  :  najjaśniejszy,  pierwej  się  rakrztusi. 
I  choć  się  przyzwyczaił,  przecież  go  to  łechce  t 
L'sty  cię  czci,  a  sercem  szanować  cię  nie  chce. 
I  ma  iiaaane  przyczyny  ;  wszak  w  Lacedemonie 


Zawżdy  siedział  Tessalccyk  na  Liknrga  tronie. 
Greki  Archontów  swoich  od  Rzymianów  brali. 
Rzymianie  dyktatorów  od  Greków  przyzwali . 
Zgoła,  byleby  nie  swój,  choćby  i  pobłądził, 
Zaitżdy  to  lepiej  było,  kiedy  cudzy  rządził. 

Gzyń,  co  możesz,  i  dziełmi  sąsiadów  zadziwiaj. 
Szczep  nauki,  wznoś  handel,  i  kraj  uszczęśliwiaj  ; 
Gboć  wiedzą,  chociaż  czują,  żeś  jest  tronu  godny, 
Nieroasz  chrztu,  coby  zmazał  twój  grzech  pierworodny. 

Zkąd  powstał  na  Michała  ów  spisek  zdradziecki  f 
Ztąd  tylko,  że  król  Michał  zwał  się  Wiśuiowiecki. 
Do  Jana,  że  Sobieski,  naród  nie  przywyka. 
Król  Stanisław  dług  płaci  aa  pana  stolnika. 
Gzujrsz  to,  i  ja  czuję;  więc  się  już  nie  troszczę. 
Pozwalam  ci  być  królem,  tronu  nie  zazdroszczę. 
Zle  to  więc,  żes  jest  Polak }  zle,  żeś  nie  przychodmó  i 
To  gorsza  (lubo  prawda,  poprawiasz  się  codzień ) 
Przecież  muszę  wymówić,  wybacz,  że  nie  |>ieszcs^. 
Powiem  więc  bez  ogródki :  oto  młodyś  jeszcze. 
Piękoieżto  1  gdy  na  tronie  sędziwość  się  mieści ) 
Tyś  naii  wstąpK,  mający  lat  tylko  trzydzieści, 
Bez  siwizny,  bez  tmarszczków  :  zakał  to  nie  lada. 
Wszak  siwizna  zwyczajnie  talenta  posiada  f 
Wszak  w  marszczkach* rozum  mieszka?  a  gdzie  broda 

aiwn. 
Tam  wszelka  doskonałość  zwyczajnie  przebywa. 
Nic  byłeś  prawda  winien  temu,  żeś  nie  stary. 
Młodość,  czerstwość  i  rzezkość  pięknei  to  prtywarj. 
Przecież  są  przywarami.  Aleś  się  poprawił  ( 
Już  cię  tron  z  naszej  iaski  siwizny  nabawif. 
Poczekaj  tylko,  jeśli  zstarzeć  ci  się  damy, 
Jak  t-ię  tylko  w  zgrzybiałym  wieku  oglądamy, 
D<;dziem  krzyczy ć  na  starych,  dlatego,  żes  siary. 

To  już  trzy,  com  ci  w  oczy  wyrzucił,  przywary. 
A  czwailajaka  będzie,  miłościwy  panie? 
O  sposobie  rządzenia  nie  dobre  masz  zdanie  : 
Król,  nie  członiek.  To  prawda,  a  ty  nie  wiesa  o  traa. 
Wszystko  ci  się  coś  marzy  o  tym  wieku  złotym ; 
Nie  wierz  bajkom  i  hądż  takim,  jacy  byli  drudzy. 
Po  co  tobie  przyjaciół?  niech  cię  wielbią  słodzy. 
Gbcesz,  aby  cię  kochali?  niech  się  raczej  boją. 
Gożeś  zyskał  dobrocią,  łagodnością  twoją  ?  * 

Zdzieraj,  a  będziesz  możnym  -.  gnęb,  a  będziesz  wielkim  , 
Tak  się  wsławisz,  a  przeciw  nawałnościom  wszelkim 
Trwale  się  ubezpieczysz.  Nie  chcesz^  tymci  gorzej  ; 
Przypadać  będą  na  cię  niefortuny  sporzej  : 
Zniesiesz  mężnie ;  cierpię  z  tym  myilenia  sposobeai. 
Woleja  być  Krezusem,  aniżeli  Jobem. 


,  a  na  xie  iJą  dobrodsiejstwa  twoje, 
mi  iwiadcsjM,  z  dobroci  gdy  matc  niepokoje? 
ue«du^xno»ć?  alboi  ci  rsecz  tajna, 
ir  to  w  płacy  sa  ta*ki  aooeta  swjcEajna? 

Poc*  nie  brać  uarunkn  starostw,  gdy  dawano? 
^»  tern  d  tylko  w  Polsacie  króle  poznawano  } 
i  lagTTaf  wspaniałą  miłością  ojcaysny, 
Locbafr  patryoty  dawc^  królewszcayzny. 

Xk^  In^aa,  i  w  łodziach  kochasz  $i^  uczonych ; 
I  to  aie.  Poranc  nurków  aabaiamuconych. 
tadra  tią  mmród  %ią$ą  w  oioc  nie  przysposobił. 
Mądry  pra^yspatowaf ,  ale  giupi  pobtf. 
Tra  c*  Bsegdrs  potrafił  floty  duńskie  chwytać, 
ir«I  Wizi«ierx  nie  umiał  pisać,  ani  czytać. 

Waaaei  królewskiej  mości  nic  przeprę,  jak  widz^. 

*  *■»  *k  p«praw  przyn^mniej,  o  co  ja  się  wstydzę  j 
I^brwć  aerra  BMoarchom  wcale  nie  przystoi : 

Ta  mi  ta  król,  co  go  się  każdy  człowiek  boi : 
fa  mx  knJ,  co  jak  spojrzy,  du  serca  |.rzeoiknie. 
kłfdy  l»d  do  dobroci  rządzących  przywyknie, 
kyka,  moKiwy  królu,  wzgląd  wspaczuie  obróci  i 
O?  gdy  koatrnt ;  powolny,  kiedy  »ią  zasmuci. 
^«  «•!*  to  jest  zilanie,  lecz  przez  rozum  bystry, 
l^«wo  tak  osądeiiy  przezorne  minislry  : 

*  *dią  ooi,  (a  czegóż  minislry  nie  wiedzą)  ? 
Przy  siyrze  MsUwicznie,  gdy  pracują,  siedzą, 
IkKŚrkL  oa  czcm  sekret  zawisł  panujących.  * 

Z  tych  wi^  powodów,  umysł  wskroś  przenikających, 
^ir  trzeW.  Boosci  królu,  mieć  łagodne  serce  : 
Iwyrt^  si^,  tpi$  ten  ogień,  zatłum  go  w  iskierce. 
^**n-  forsiysz  wszystkich,  jak  o  tobie  słyszę, 
I  ja  iK  z  ctebic  gorszę,  i  satyry  piszę  : 
M»  fłjm,  a  zaraz  kładąc  twe  cnoty  oa  szalę, 
^  ••»  ««  «<  poprawił,  i  ja  cię  pochwalę. 
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WoLBo  saal<ć  młodzieży,  wolno  starym  zwodzić, 
Waiwo  n^  ■•  caas  żenić,  wolno  i  rozwodzić. 
Gada  ssę  krwsć  ojczyzna,  łatwą  i  powolną, 
k  maśe  aariiać  na  takie  bezprawia  nie  wolno  f 
Sktk  się  miota  złość  oa  cię  i  chytrosć  bezczelna, 
Ty  miiw  prawdę,  mów  śmiało,  satyro  rzetelna. 

GdaaeśttCDOto  ?  gdzieś  prawdo  7  gdzieście  się  podziały? 
Tascśe  niegdyś  najmilsze  przytulenie  miały. 
Csdly  was  dol»re  nasze  ojc^  i  pradziady  t 
A  sy^mic,  co  w  bite  stąpać  mieli  siady, 
Sods«t  z  sariętcj  poczciwych  swych  przodków  prostoty, 
2a  klask  cscsego  poloni  zamienili  cnoty. 
alśw  aż  nadto,  a  »»me  matactwa  i  łgarstwa, 
Wstręt  wstał,  a  jawmego  sprośność  niedowiarstwa 
Smae  asę  targ»ć  na  święte  wiary  tajemnice  : 
Ud  się  sacrsy,  a  kródło  biorąc  od  stolice 
Croci  dalszą  zarazą.  Pełno  ziąg  bezbożnych, 
Pdao  mistrzów  zuchwałych,  pełno  uczniów  zdrożnych; 
A  jfnłi  gdzie  się  cnota  i  pobożność  mieści , 
Wyśmiewają  zwchwałość,  nawet  w  płci  niewieściej. 
Wmędsie  nierząd,  rozpusU,  występki  szkaradne  : 
ó  matrony  święte  i  przykładne? 

prawi  ?  przystojna  młodzieży  ? 
^Mep  tioMcia  hArh^"*  w  otchłań  zbytków  bieży. 


Co  zysk  podły  skojarzył,  to  płochość  rozprzęże, 
Wzgardziły  jarzmem  cnoty  i  żony  i  męże. 
Zapamiętałe  dzieci,  rodziców  się  wstydzą. 
Wadzą  się  przyjaciele,  bracia  nienaw  idzą. 
Rwą  krewni  łup  sierocy,  łzy  wdów  piją  zdrajcę, 
Oczyszcza  wzgląd  nieprawy  jawne  winowajcę  t 
Zdobycz  wieków,  zysk  cnoty,  posiadają  zdziercę  t 
Zwierzchność  bez  poważenia,  prawo  w  poniewierce. 
Zysk  serca  opanował,  a  co  niegdyś  tajna. 
Teraz  złość  na  widoku,  a  cnota  przedajna. 

Duchy  przodków  I  nadgroy  cnót  co  używacie. 
Na  wasze  gniazdo  okiem  jeżeli  rzucacie, 
Jeśli  odgłos  dzieł  naszych  was  kiedy  doleci ; 
Czyż  możecie  z  nas  poznać,  żeśmy  wasze  dzieci  ? 
Jesteśmy,  ale  zgrunlu  skażeni,  wyrodni. 
Jesteśmy,  ale  tego  nazwiska  niegodni. 

To,  co  oni  honorem,  poczciwością  zwali. 
My  prostotą  ochrzcili ;  więc  co  szacowali, 
My  tern  gardzim,  a  grzeczność  przenosząc  nad  cnotę. 
Dzieci  złe,  psujem  ojców  poczciwych  robotę. 
Dobra  była  uprawa,  lecz  złe  ziarno  padło. 
Slądci  teraz  Fcnizero  prawe,  zgodne  stadło ; 
Zysk  mafżeńswa  kojarzy,  żartem  jest  przysięga, 
Lubieżnosć  spaja  węzły,  niestalck  rozprzęga. 
Młodzież  próżna  nauki,  a  rozpusty  chciwa. 
Skora  do  rozwioslości,  do  cnoty  leniwa. 
Zapamiętałe  starcy,  zhańbione  przymioty, 
Śmieje  się  zbrodnia  syta  z  pognębionej  cnoty. 
Wstyd  ustał,  wstyd  ostatnia  niecnoty  zapora  : 
Złość  zarażna  w  swem  źródle,  a  w  skutkach  iU>ytspora{ 
Przeistoczyła  dawny  grunt  ustaw  poczciwych. 
Chlubi  się  jawna  kradiicż  z  korzyści  zelżywych, 
Kie  masz  jarzma,  a  jeśli  jest  taki,  co  dźwiga, 
Nie  włożyła  go  cnota ;  fałsz,  podłość,  intryga. 
Płodzie  szacownych  ojców  noszący  nazwiska  I 
Zewsząd  cię  zasłużona  dolegliwość  ściska, 
Sameś  sprawcą  twych  losów.  Zdrożne  obyczaje. 
Krnąbrność,  nit  rząd,  rozpusta,  zbytki,  gubią  kraje. 
Próżno  się  stan  mniemaną  potęgą  nasroż)'ł. 
Który  na  gruncie  cnoty  rządów  nie  założył  j 
Próżno  sobie  pochlebia.  Ten,  co  niegdyś  słynął, 
Rzym  cnotliwy  zwyciężał,  Rzym  występny  zginąf. 
Nie  Goty  i  Alany  do  szczętu  go  zniosły  i 
Zbrodnie,  klęsk  poprzedniki  i  upadków  posły, 
Te  go  w  jarzmo  wprawiły ;  skoro  w  cnocie  stygnął, 
Upadł,  i  już  się  więcej  odtąd  nie  podżwignął. 

Był  czas,  kiedy  błąd  ślepy  nierządem  się  chlubił, 
Ten  nas  nierząd,  d  bracia  1  pokonał  i  zgubił; 
Ten  nas  cudzym  w  lup  oddał ;  z  nas  się  złe  zaczęło  { 
Dzień  jeden  nieszczęśliwy  zniszczył  wieków  dzieło. 
Padnie  słaby,  i  leże  —  wzmoże  się  wspaniały  : 
Rozpacz  podział  nikczemnych.  Wzmagają  się  wały, 
Grozi  burza,  grzmi  niebo ;  okręt  nie  zatonie. 
Majtki  zgodne  z  żeglarzem  gdy  staną  w  obronie  : 
A  choć  bezpieczniej  okręt  opuścić  i  płynąć. 
Poczciwiej  być  w  okręcie ;  ocalić,  lub  zginąć. 


SATYRA   II. 


Złość  o  zżyta  i  jawsa. 


Łatwizj  nie  łgać  poetom,  ministrom  nie  zwodzić  t 
Łatwiej  głupiego  przeprzeć,  wodę  z  ogniem  zgodzić, 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Nii  xrachowa6  filuty.  Ciżba,  wojsko  spore  : 
Skąd  zacząć?  zpo«ród  tfumu  na  hazard  wybiorę. 

Wojciech  jadem  zaprawny,  co  go  wewnątrz  mieści, 
Zdradniewita,  pozdrawia,  całuje  i  pieści, 
W  oczy  ściska,  w  bok  patrzy,  a  gdy  łudzi  wdzi<^znłe. 
Cieszy  się  wewnątrz  zdrajca,  że  oszukał  zręcznie. 
Czyni  zle,  bo  gust  w  samej  upatruje  złości. 
Zdradza,  byleby  zdradził :  a  ten  zysk  chytrosci 
Stawia  mu  z  cudzych  trosków  wdzięczne  widowiska  : 
Najmilszy  jego  napój  łza,  którą  wyciska. 
Co  słowo,  sztuka  zdradna ;  co  krok, podstęp  nowy  \ 
Zdrajca  czynami,  giestem,  milczeniem  i  słowy  t 
Na  kogo  tylko  spojrzy,  stawia  zaraz  sidła, 
A  gdy  się  coraz  wzmaga  złość  jego  obrzydła. 
Jak  pająk,  co  snuł  t  siebie,  rozpozstarłszy  sieci. 
Czuwa  wśród  pasm  rozwitych,  rychło  w  nie  kto  wleci. 
Uśmiech  jego  nieprawy  zmyka  się  po  twarzy, 
W  oczach  skra  zajadłości  błyszczy  się  i  żarzy  : 
Spuszcza  je  na  blask  cnoty,  a  zjadle  pokorny, 
Sili  się  swej  niecnocie  kształt  nadać  pozorny. 
Próżna  praca.  Sama  się  złość  z  czasem  odkrywa. 
Spada  maska,  a  zdrajca,  co  pod  nią  przeb3rwa. 
Tern  jeszcze  wszeteczniejszy,  im  dłużej  był  tajny. 

Ten  co  ma  umysł  zwrotny,  a  język  przedajnj, 
Idzie  za  nim  Konstanty,  szczęśliwy  że  wygrał : 
A  co  w  pierwszych  początkach  żartował!  igrał, 
Czyniąc  jak  od  niechcenia,  gdy  sztucznie  się  czaił; 
Tak  kunszt  zdradnych  podstępów  dowcipnie  utaił. 
Iż  ten,  co  oszukany,  nie  wie,  jak  wpadł  w  pęta. 
Wpadł  jednak,  a  fortelnle  sztuka  przedsięwzięta 
Tego,  co  jądokazał,  uczyniła  sławnym. 
A  poczciwość  ?  —  ten  przymiot  służył  czasom  dawnym, 
A  kto  wie,  czy  i  służył?  Każdy  wiek  miał  łotrów  t 
A  co  my  teraz  mamy  i  Pawłów  i  Piotrów, 
Miał  Rzym  swoje  Werresy,  swoje  Katyliny. 
Bjfł  ten  czas,  kiedy  Kato  z  poczciwych  jedyny, 
Silił  się  przeciw  zdrajcom  sam,  i  padł  w  odporze, 
Nie  w  tak  dzikim  już  teraz  jest  cnota  humorze  : 
Umie  ona,  gdy  trzeba,  zyskowi  dogadzać ; 
Człowiek  grzeczno  poczciwy,  kiedy  kraść  i  zdradzać 
Nakaże  okoliczność,  zdradzi  i  okradnie  : 
Ale  zdradzi  przystojnie,  i  zedrze  przykładnie, 
Ale  wdzięcznie  oszuka,  kształtnie  przysposobi  { 
Ochrzci  cnotą  szkaradę,  i  złość  przyozdobi. 
A  choć  zraża  sumienie,  niebo  straszy  gromem, 
Śmieje  się,  zdradza,  kradnie  —  i  jest  galantomem. 

Więc  poczciwych  aż  nadto.  Paweł  trzech  mszy  słuchał, 
Zmówił  cztery  różańce,  na  gromnicę  dmuchał. 
Wpisał  się  w  bractwa  wszystkie,  dwie  godziny  klęczał. 
Krzywił  się,  szeptał,  mrugał,  i  wzdychał  i  jęczał, 
A  pieniądze  dał  w  lichwę.  Święte  są  pacierze. 
Zdatne  bractwa ;  lecz  temu,  co  daje,  nie  bierze. 
Syp  Tundusze,  a  kradnij  ;  Bóg  ofiarą  wzgardzi. 
Tacy  byli,  mniemaną  pobożnością  hardzi, 
Owi  Faryzeusze  I  wyschli  i  smutni, 
A  w  łakomstwie  niesyci,  w  dumie  absolutni. 
Mściwi,  krnąbrni,  łakomi,  nieludzcy,  oszczercę. 
Próżne,  Pawle  ofiary,  gdzie  skażone  serce  : 
Krzyw  się,  mrugaj,  bij  czołem,  klęcz,  szeptaj  i  dmuchaj. 
Zmów  różańców  bez  liku,  bez  liku  mszy  słuchaj ; 
Jeśliś  zdrajca,  obłudnik,  darmo  kunsztu  szukasz. 
Możesz  ludzi  omamić.  Boga  nie  oszukasz. 

Brzydzi  się  niecnotliwym  Jędrzej  hipokrytą 
A  natychmiast  zbyt  szczery,  nie  już  złością  skrytą. 


Ale  jawnem  zgorszeniem  zaraża  i  truje  • 
Pyszny  mnóztwem  szkarady,  hańbą  tryumfuje. 
Zrzucił  szanowną  cnoty  i  wstydu  zaporę, 
A  widząc  skutki  jadu  i  łatwe  i  spore. 
Siał  się  mistrzem  bezbożnych.  Ma  uczniów  bez  liku. 
Leżą  grzecznych  bluźnierców  dzieła  na  stoliku  ; 
Gotowaluiane  mędrcy,  tajemnic  badacze. 
Przewodniki  złudzonych ,  wieków  poprawiarze. 
Co  w  zuchwałych  zapędach,  chcąc  rzeczy  dociekać, 
Śmieją  prawdzie  uwłoczyć,  i  na  jawność  szczekać  ; 
Czcze  światła,  dymy  znikłe.  Lecz  z  widoków  sprośnych 
Zwróćmy  oczy  :  już  nadto  tych  scen  zbyt  ża^śnych. 

Dumny  Jan  pokrewieństwem  i  Litwy  i  Polski, 
Że  go  uczcił  Niesiecki,  Paprocki,  Okolski, 
Rozumie,  iż  za  zmową  ugodną  i  spoiną. 
Wszystkim  cierpieć  należy,  jemu  szaleć  wolno. 
Rozumie,  iż  gdy  tytuł  zaczyna  od  jaśnie. 
Przy  tym  blasku  i  cnota  i  rozum  przygaśnie  t 
Nadstawia  się  i  gardzi.  Mikołaj  bogaty. 
Choć  go  jaśnie  wielmożne  nie  czczą  anteuaty, 
Śmieje  się  z  oświeconych,  co  złotem  nie  świecą. 
To  u  niego  zacności  i  szczęścia  skarbnicą. 
To  rozum,  to  nauka,  w  tem  się  wszystko  mieści : 
Szostak  groszy  dwanaście,  a  złoty  trzydzieści. 
Jakże  zebrał?  dość  że  ma  :  czy  ukradł,  czy  zdradzi?. 
Mikołaj  pan,  choć  filut,  bo  skarby  zgromadził. 
Bo  posiada  po  panach  folwarki  i  włości. 
Jak  zechce,  przyjdzie  i  do  jaśnie  wielmożności. 
Woli  być  mości  panem,  a  z  summ  pożyczonych 
Brać  lichwę  od  dłużników  jaśnie  oświeconych. 

Dumą  wewnątrz  nadęci,  zbytkiem  podupadli, 
Nie  wstydzą  się  ci  żebrać  u  tych,  co  je  skradli ; 
Oszukani  klną  zdała,  a  łaszą  się  zbliska  : 
Śmieje  się  pan  Mikołaj,  a  majętność  zyska. 
Za  jedną,  która  poszła,  w  rok  idzie  i  druga, 
Aż  ów  lichwiarz  pokorny,  uniżony  sługa. 
Większy  pan,  niż  jegomość,  którego  wielmożni : 
Tak  lecą  w  zdradne  sidła  młodzi  nieostrożni. 

Omamiony  nieprawym  polorem  i  gustem. 
Piotr,  co  zaczął  być  stratnym,  jest  teraz  oszustem. 
Gdy  nie  ma  wsi  na  zastaw,  dopieroż  pieniędzy. 
Chcąc  uniknąć  i  głodu  i  zimna  i  nędzy  { 
Istotną  dolegliwość,  gdy  jak  może  tai. 
Wiąże  się  z  towarzyszmi,  pochlebia  i  rai. 
Czatuje,  jakby  ze  wsi  domatora  dostać, 
A  uprzejmego  biorąc  przyjaciela  postać. 
Zaczyna  rządy  w  domn,  częstuje  i  sprasza. 
Dobry  gust  gospodarza  wielbi  i  ogłasza ; 
W  spółce  jest  do  wszystkiego,  choć  pieniędzy  ni^ma. 
1  póły  w  więzach  lego,  co  usidlił,  trzyma,' 
Aż  go  sobie  we  wszystkiem  uczyni  podobnym. 
Więc  ten,  co  niegdyś  oczy  pasł  gustem  ozdobnym. 
Wraca  do  domu  zdarty,  smutny,  pokryjomu, 
Albo  i  nie  powraca,  nie  miawszy  już  domu. 
Próżno  więc,  jak  to  mówią,  po  szkodzie  korzysta. 

Franciszek,  przedtem  pieniacz,  teraz  alchimista. 
Dmucha  coraz  na  węgle,  przy  piecyku  siedzi. 
Zagęszcza  i  rozwilża,  przerzedza  i  cedzi. 
Pełne  proszków  chimicznych  szafy  i  stoliki. 
Wszędzie  torty,  retorty,  banie,  alembiki. 
Już  postrzegł  w  ogniu  gwiazdę,  a  kto  gwiazdę  zoczy, 
Albo  głowę  Meduzy,  albo  ogon  smoczy, 
Już  ten  wygrał.Jl^inszuję,  ale  nie  zazdroszczą. 
To  mniejsza,  że  Franciszek  o  złoto  się  troszczę ; 
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>iecfc  amiclu,  a  nie  kradni«.  Choćby  rfoto  zrobił, 
imisje  ttndk ;  ■•  swoj«m  niechby  i  s«robil. 

>ie  dolo  uca^scie  czyni,  d  bracift !  nie  dbto, 
Groat  wuyukiego  poczciwość,  pobożnocć  i  z  cnotą. 
P»^ie  tskrn  bodowU,  gdzie  grant  nie  jesi  staiy . 
*^brr»y  dms  sUb,  tUn  knju  usUnowić  trwały, 
(Khuouiy  obyczaje,  a  jąwtzy  zi^  pracy, 
.>łedi  bfdą  «lohray,  b^  tsc^ftliwi  Polacy. 


SATYRA    III. 

SxCZ{SUWOZĆ    FlŁDTÓw. 

lo«  ń^  zkoaczyi,  winszować  tej  pory  należy  : 
k<w«  7  wazyatLia :  niech  Jędrzej  z  winszowaniem  bieży  i 
i^riaj,  co  lo  zmyśloną  wziąwszy  na  się  postać, 
S««U,  (dzieby  si^  wkręcić,  lab  zysk  jaki  dostać  j 
K  prscdajaym  językiem,  drogi,  albo  Uni, 
Jak  zgodzą,  jak  zapłacą,  uk  chwali,  lub  gani. 
i^  SiToioB  ,  miłośnik  ludzkiego  rodzaju. 
Ca  iłyvh  i  dobrych  wspołem  chwaląc  dla  zwyczaju, 
^>^  c^atę  i  występki  równą  szalą  mierzy, 
T%\t  zyskał  w  rzemiośle,  że  mu  nikt  nie  wierzy. 
>icrhaj  tacy  winazują.  ja  milczę  :  —  zle  czynisz  i 
^Bbaa  wszytUkich  zarówno  potępiasz  i  winitz  7 
%  Ihoa  wazystkim  zle  życzysz  ?  —  Owszem  dobrze  życzę. 
S<  c— ttiwi  :  a  chociaż  nie  wiele  ich  liczę, 
Cketiaa  ledwo  len  rodzaj  w  złych  się  tłoku  zmieści, 
>^  dobrzy  i  w  płci  męskiej,  są  i  w  płci  niewieściej  — 
H*cc  imwinszaj:  —  A  jakaż  winszować  przyczyna? 
—  Słary  się  rok  zakończył,  a  nowy  zaczyna,  — 
Caz  mam  dobrym  powiedzieć?  w  starym  ucierpieli, 
I»  przyszłym  cierpieć  będą  zapewne  musieli. 
ty  się  poczciwych  niefortona  z  rokiem, 
saę  rxM>U  szczęsnym  ucieszy  wyrokiem. 

Do  was  więc  mowę  zwracam,  sztuczni  a  ostrożni, 
f  t^ci  oświeceni  i  jaśnie  wielmożni, 
W»rfaaożai  i  szlachetni  z  zgrają  waszą  całą ; 
W  taaznję,  że  w  tym  roku  dobrze  się  udało. 

tylko  pragnęli,  wszystko  wam  los  zdarzył, 
się  um  ogrzali,  gdzie  się  drugi  sparzył. 
F»»ti^  której  koło  ustawoie  się  toczy, 
Mm  ślepą  dla  innych,  dla  was  miała  oczy. 
Wi^  w  jsazoję  wszem  w  obec,  każdemu  zosobna. 

Tobie  naprzód,  którego  dziś  postać  ozdobna, 
Ltarego  oko  sasiale,  a  czoło,  jak  z  miedzi ; 
W  twokh  progach  los  spoczął  i  fortuna  siedzi. 
Płyną  d  dni  pomyślne,  a  przędziarka  Kloto, 
ŻTcia  nawija  na  jedwab  i  złoto. 
stąptaz  wszystko  w  kwiecie ;  gdzie  spojrzysz ,  w 

owocach, 
4  gdy  bierzesz  spoczynek  w  twych  rozkosznych  nocach 
Ty  sftsz,  a  szczęście  czuje.  Brzęczą  złota  trzosy, 
Wrzask  cię  chwały  otacza,  a  pochlebne  głosy, 
tw  bardzif]  natężone,  im  ogromniej  wrzeszczą , 
Ijm  wdsaęczBiej  słuch  twój  mocnią,  uszy  twoje  pieszczą, 
tairss  słysząc  coć  miło,  na  przynumkę  głuchy  : 
A  gdy  czasem  mniej  wdzięczne  zalecą  podsłitchy, 
Caiesz  i  niedosłyszeć.  Talent  dziwny,  rzadki  1 
T«k»  więc  szczęścia  twego  gdy  widzę  zadatki, 
W  (Mtsaję  ci.  A  naprzód,  żes  ocalał  zdrowo ; 
W  Kfau  a  mnici,  los  srogi  nkarał  surop^o  1 
Akardzśej  sprawiedliwość,  której  wiek  zepsuty 


Nie  zna  teraz ;  a  przeto  szczęśliwe  filuty. 
Winszuję  :  jak  ty  inszym,  że  tobie  nie  mierzą  t 
Winszuję  :  żeś  choć  zdradził,  przecież  jeszczeć  wierzą: 
Winszuję  :  żeś  choć  okradł,  nie  każą  ci  wracać. 
Możesz  łupu  zdartego,  na  co  chcesz,  obracać  . 
Jest  więc  czego  winszować.  A  tobie.  Konstanty, 
Coś  się  zgrał  na  wsi,  weile,  pieniądze  i  fanty ; 
Przecież  grasz :  czego  srogi  los  niegdyś  pozbawił. 
Przemysł  sztuczny  to  zleczyi,  fortunę  poprawił ; 
Odzyskałeś  coś  przegrał,  jnż  brzękasz  wygraną. 
Winszuję,  że  cię  na  złem  dziele  nie  złapano. 

A  lobie.  Panie  Pawle,  jest  czego  winszować. 
Przed  rokiem  musiałeś  się  o  szeląg  tarbować. 
Teraz  kroćmi  rachujesz.  Jak  to  przyszło?  --  sztuka! 
Zyskałeś  :  cóżeś  zyskał?  Nowa  lo  nauka  i 
Nie  powiem.  I  satyra  nie  ma  być  zbyt  jasną, 
Takto  nowe  światełka  wschodzą,  stare  gasną. 

Panic  Piotrze,  a  waszeć,  coś  wskórał  w  tym  roku? 
Ulyłeś,  więc  winszuję  dobrego  obroku. 
A  jak  ?  mamże  powiedzieć?  czyli  mam  zasłaniać  ? 
Zasłonię ;  proszę  jednak  Jejmości  się  kłaniać. 

A  waść,  Panie  Wincenty,  coś  majętność  kupił 
Nie  dawszy  i  szeląga?  Czyś  okradł,  czyś  złupił. 
Dość,  że  wioska  już  twoja.  Niechaj  płacze  j^upi, 
Poco  nie  był  ostrożnym  :  już  jej  nie  odkupi. 
Zły  teźto  był  gospodarz,  grunl  leżał  odłogiem, 
Pola  bjły  zarosły  chwastem,  łąki  głogiem ; 
Ty  przemysłem  naprawisz,  coś  zyskał  fortelem, 
I  tak  się  wysłużonym  już  obywatelem 
Suniesz  twojej  ojczyźnie.  Tak  pięknej  przysługi 
Winszuję,  a  choćby  się  zgorszył  może  drugi, 
Ze  gardzisz  skrupułami,  winszuję  i  tego ; 
Znak  to  jest  mocnej  duszy,  umysłu  wielkiego. 

Gmin  podły,  wnętrzna  trwoga  i  sumienie  straszy. 
Mędrcy  1  wam  dziękujemy,  nauki  lo  waszej 
Jesl  dzieło,  że  z  nas  każdy  pozbył  się  wędzidła  t 
Stawia  dowcip  przemyślny  śmiało  teraz  sidłs  : 
Kto  w  nie  wpadnie,  tym  gorzej,  że  był  nieostrożny  t 
Śmieje  się,  co  oszukał,  a  umysł  nietrwożny. 
Wsparty  kunsztem  dowcipnym  wygodnej  nauki. 
Na  dalsze  tię  natęża  i  sidła  i  sztuki. 
Winszuję  więc  wam  ucznie  młodzi  i  podeszli. 
Winszuję,  żeście  nawet  mistrzów  waszych  przeszli. 

A  wam,  co  mam  powiedzieć,  cnotliwa  hołoto  ? 
Dobrzy  1  cierpieć  wasz  podział,  ale  cierpieć  z  cnotą. 
Modnej  mazym  nauki  że  się  nie  trzymacie, 
Trzódko  mała  wśród  łotrów,  nie  wiele  zyskacie. 
Nic  rozpaczajcie  jednak.  Patrzajcie,  jak  dalej 
Los  tych,  których  rozpieścił,  wesprze  i  ocali. 
Rzadko  się  niepoczciwość,  tak  jak  zacznie,  kończy, 
A  cnota,  co  się  nigdy  z  chytrością  nie  łączy, 
Choć  jej  często  dokuczą  troski,  niepokoje, 
Później,  prawda,  lecz  lepiej  wychodzi  na  swoje. 


SATYRA  IV. 

MsasoTaswsTwo. 


Z  KI  A  Łsś  dawniej  Wojciecha?  —  klóż  nie  znał!  co  teraz 
Bez  sług,  ledwo  w  opończy  brnie  po  błocie  nie  raz  *, 
Niegdyś  w  karecie,  z  której  dął  się  i  umizgał. 
Takich,  jakim  jest  dzisiaj,  roztrącał  i  bryzgał. 
Ustępowali  z  drogi  wielmożnemu  panu 


tio 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


I^pii  i  urodzeniein  i  powagą  sUnu  i 

Nie  raz  ten«  kti^rj  przetllem  oJ  filnla  ttronH, 

Weslchnąf  skrycie  natenczas,  gdy  mu  się  iikfonif . 

Masial  czcić  ;  czegóż  zlolo  nie  potrafi  dzielne? 

Nie  dingn  przecież  trwafy  te  czaty  weselne, 

Na  zte  wyszia  wspaniaio»ć   Przyjaciele  kuchni. 

Junacy  heroiczni,  wzdychacze  miluchni, 

Filozofy  nakoniec,  jak  pustki  postrzegli, 

Z  masymami,  z  wdziękami,  z  junactwem  odbiegli. 

Zoslai  się  niedostatek,  z  nim  wstyd  dawnej  pychy; 

A  co  niegdyś  wytrząsa!  kufle  i  kielichy, 

Co  szampańskiem,  węgierskiem  pyszne  stoiy  krasił, 

Wiadrem  potem  a  studni  pragnienie  ugasif. 

Jak  to  przyszio  ?  —  nieznacznie.  Łakome  są  żądze, 

Pełen  jest  świat  oszustów,  toczą  się  pieniądze  : 

Zyskał  Wojciech  szalbierstwem,  stracił  wszystko  tbyt- 

kiem, 
A  nie  długo  się  ciesząc  niecnoty  pożytkiem. 
Nawet  tego  nie  doznał,  gdy  nic  nie  dochował, 
Żeby  zdrajcę,  bankruta,  ktożkolwiek  żałował. 

To  gorsza,  kiedy  młody  dziedzic  wielkiej  włości. 
Zysk  zasług  przodków  swoich,  cnoty,  poczciwości. 
Niszczy  podły  odrodek.  Znałeś  Konstantyna? 
—  Alboż  widzieć  odrodków  u  nas  jest  nowina? 
Znałem  go,  ale  w  nędzy.  —  Jam  znał  w  dobrym  stanie ; 
Młodo  zaczął  wspaniałe  swoje  panowanie. 
Młodo  skończył.  Rodzice  dzieckiem  odomarli, 
Opiekunowie  naprzód,  jak  zazwyczaj,  zdarli. 
Dorwał  się  panicz  rządów.  Natychmiast  do  rasu 
Jedni  z  sławy,  ci  z  zysku,  a  tamci  z  rozkazu. 
Dworzanie,  pokojowi,  krewni,  asystenci. 
Przyjaciele,  sąsiedzi  i  plenipotenci, 
I  ta  wszystka  niesyta  stołowników  cgraja. 
Co  się  zyskiem  obłudy  karmi  i  opaja. 
Natarli  wstępnym  bojem.  Rad  pan  wszystkim  w  domu, 
Wrota  jego  nie  były  zamknięte  nikomu. 
Niech  zna  sitiat,  jak  pan  możny,  dzielny  i  bogaty. 
Grzmią  bębny  m  dziedzińcu,  na  wałach  armaty. 
Żaki  piawią  perory  :  siądź  prefekt  za  niemi 
Drukiem  to  wypróbował,  że  dzieły  wielkiemi 
Przeszedł  pan  przodków  swoich,  godzien  krzeseł,  tro« 

nów. 
Prawnuk  Piastów  po  matce,  i  ojca  Jagiellonów. 
Wiwat  pan !  brzmią  ogromnem  hasłem  okolice, 
Dymy  z  kuchni,  jak  s  Etny ;  a  sławne  piwnice, 
Co  dziad,  pradziad,  szacownym  napełniał  likworem. 
Pełne  zgrai  ochoczej  stanęły  otworem. 
Wiwat  pan  I  niecb  wiekuje  szczęśliwy  i  zdrowy. 
Objął  sienie,  przysionki,  zapach  dr}'akwowy  ; 
Wala  się,  wadzi,  wrzeszczy  rozpojona  tłuszcza, 
Pan  rad,  w  domu  każdego  do  siebie  przypuszcza. 
Ten  wziął  konia  z  siedzeniem,  tamtem  za  przysługę, 
Nieboszczyka  pradziada  z  lamosu  czeczugę  t 
Ow  wlecze  złoty  dywan,  co  w  skarbcu  spocz}'waI, 
Dywan,  co  stół  naddziada  ministra  okrywał. 
Gdy  w  usłudze  publicznej  pracował,  lub  sądził. 
Śmieją  się  z  starych  gratów,  a  jakby  pobłądził. 
Wyszydzają  wiek  dawny,  nowy  raesza  chwali. 
Liczne  przodków  portrety  wyrzucono  z  sali. 
Natychmiast,  że  zbyt  wielka,  ścieśniają  gmach  stary. 
Cztery  z  niej  gabinety,  i  dwa  buduary. 
Ze  w  nich  były  starego  dzieje  testamentu, 
Nie  cierpiano  sipalerów  jednego  momentu, 
Wzi^  je  sąsiad  za  wyżła,  a  za  dwie  papugi 


Zyskał  tbroję  złocistą  wsamian  sąsiad  drugi. 

Od  czasów  nieboszczyka  jeszcze  Jegomości, 
Płaczą  w  kącie  z  szafarzem  stary  podsUrości. 
Pan  kooteot.  Skoro  w  rannej  porze  słońce  błyśnie, 
Już  się  przez  przedpokoje  ledwo  kto  przeciśnic  \ 
Ten  ustawia  pagody  chińskie  na  kominie. 
Ten  perskie  girydouy ,  ów  japońskie  skrzynie  ; 
Pełno  muszli  zamorskich,  afryfeińskich  ptaków, 
Wrzeszczą  w  klatkach  papugi,  krzyk  szczygłów,  świst 

szpaków : 
Bije  zegar  kuranty,  a  misterne  flety. 
Co  kwadrans,  co  godzina,  dudlą  menuety.     * 
Wchodzi  pan,  pasie  oczy  nowemi  widoki, 
Zewsząd  gładkie  pochlebstwa  i  ukłon  głęboki. 
Znają  się  na  wielkości,  i  pan  na  niej  zna  się. 
A  chociaż  do  mówienia  z  gminem  uniża  się, 
Zna  czem  jest.  Wszyscy  wiwat  I  skoro  tylko  kichnie, 
Na  kogo  okiem  rzuci,  każdy  się  uśmi^hnie, 
Kontent  z  pańskich  faworów.  Wtem  nowe  kredense, 
Dwa  mniemane  Wandyki,  i  cztery  Robense, 
Niosą  w  pakach  hajduki :  wyjmują,  gmin  cały 
Złoto  ważne  uwielbia,  czci  oryginały. 
A  pan  wszystkich  naucza,  jak  Rubens  w  marmurze 
Jeszcze  lepiej  rżnął  twarze  t  a  w  architekturze 
(^o  to  wszystkich  patrzących  dziwi  i  przenika. 
Nie  było  celniejszego  mistrza,  nad  Wandyka. 
To  to  pan !  krzyczy  zgraja,  to  wiadomość  rzeczy  ! 
Wtem,  gdy  wszyscy  w  aplauzach,  a  żaden  nie  przeczy. 
Wpośród  ciżby  wielbiącej  rejestrzyk  podaje 
Snycisrz,  malarz,  tapiser  -.  których  cudze  krajo 
Na  to  do  nas  zesłały,  aby  według  stanu, 
Dogadzali  wytwornie  wspaniałemu  panu. 
Nie  czytał  pan  rejestrów.  Kto  rcjeslra  czyta? 
Podpisał :  niech  zna  Niemiec,  jak  PoUka  obfiu. 
Tak  ów,  co  po  jałmużnę  niegdyś  do  Włoch  śpieszyf , 
Złoto  rzucał,  nic  nie  wziął,  a  dumą  rozśmieszył. 

Lecą  dni  w  towarzystwie  dobranych  współbraci : 
A  że  wojaż  nowemi  talenty  zbogaci. 
Jadą  do  cudzych  krajów.  Z  projektu  kontenci. 
Wysłani  na  kontrakty  już  plenipotenci. 
Ten  przcdaje  wpół  darmo,  a  wdzięczen  ochocie, 
Dał  ułomek  kradzieży  kupiec  w  dożywocie ; 
Ten  zasUwia  za  bezcen,  ów  fałszuje  akty  : 
Takto  robią  szczęśliwych  zyskowne  kontrakty ! 

Wraca  się  przecież  cząstka  do  tego,  co  adarli  t 
Wdzięczen,  że  go  w  potrzebie  nieuchronnej  wsparli. 
Wyjeżdża,  niesie  haracz  niszczącej  nas  modzie  : 
A  wexel  lichwą  płatny  mając  na  powodzie. 
Dziwi  kraje  sąsiedzkie  nierozumnym  zbytkiem : 
I  z  tym  swojej  podróży  powraca  użytkiem  ; 
Że  co  panem  wyjectiał  przystojnym  i  godnym. 
Wraca  grzecznym  fliulem  i  żebrakiem  modnym. 

Nie  ganię  ja  podróży,  ale  niech  nie  niszczą. 
Co  po  guście  ?  dłużnicy  gdy  płaczą  i  piszczą ; 
Co  po  fanUch  ?  za  które  poszły  wsi  dziedziczne. 
Bogacimy  ubodzy  kraje  okoliczne  t 
A  zbytek,  co  się  tylko  czczym  pozorem  chlubił, 
OkrasK  nas  powierzchnie,  a  w  istocie  zgubił. 


SATYRY. 
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SATYRA  V. 

OttCS|DIH>*Ć. 

^  4ecs,  pttSM  Alr« j,  jak  to  zofUd  panem  ? 
\te  o  takim  ja  awwię,  co  wysokim  stanem 
I  «spaniaf jm  t jtiriam  dumnie  najeionjf 
Abft  jaśnie  wiclnKMay,9ibo  oświecony : 
Catydfjcń  daje  koncert,  codaień  bal  w  zapusty, 
A  woncsek  m  kieaseni  maleńki  i  pusty : 
Alp  o  takim  ao«i<,  co  w  czarnym  iopanie, 
I  «  kekirsic  wytartej,  rano  na  śniadanie 
Skentowawsay  a  farnasska  piwa  z  serem  ciepto, 
Lak  wcsorajsaą  piecsonk^  przypaloną  skrzepią, 
^  suMcakacli  tubianych  do  Lwowa  się  wlecze, 
Trwoaay,  ccy  a  prowizyjką  panicz  nie  uciecze  t 
A  tTmcaacaa  w  sakatulc  dębowej,  okuty 
1V*«7  wi<xieB  pospiesza  na  pańskie  reduty. 

ism  maienal,  że  to  wielkich  wfości  dziedzic  będzie, 
V«  w*e«iedB<  w  zastawie,  a  dwie  na  arędzie. 
Skądże  on  ■**  l«  zbiory  ?  czy  jadących  zfupił? 
Csy  skarb  znalazł,  że  tyle  pożyczyf  i  kupił? 

—  3tie.  ^  Może  jakim  szczęśliwym  przypadkiem, 
N  airboaace  małżonce  wziąt  majętność  S|>adkiem  f 

—  1  to  nie.  ->  To  zapewne  pieniaji^^  zuchwale, 
Wjirrał  w  ziemsiwte  fortunę  albo  w  trybunale  f 

—  1  to  nic.  —  Może,  żeby  zbiorów  przysposobił, 
Wynalazł  alchinual^,  co  mu  ztoto  zrobił  ? 

—  ?(ie.  —  Skądże  ta  szkatuła,  co  niosą  na  drągach? 
•j.  ^  Wia  wiem.  ^  Skąd  przecie?  znał  się  na 

szelągach. 
iftąd?  —  Oto  stąd  wszystko.  —  Pewnie  bił  w 

mennicy? 

—  Ale  nie.  wszak  jej  nie  masz  w  całej  okolicy. 

—  Ta,  nie  to.  —  Bądź  cierpliwy,  albo  nic  nie  powiem  ; 
-^  SfndMm,  już  będę  milczał,  niech  się  tylko  dowiem. 

—  Wsaak  w  grosza  trzy  szelągi?  —  Cóż  stąd.  —  Ale 

proszę, 
Waaak  w  groazn  trzy  szelągi?  — W  trojaka  trzy  grosze. 

—  %lc  nie,  nie  to  mówię  -.  zamilknę  albowiem 
Lio  au  nie  da  dokończyć,  ja  mu  nic  nie  powiem. 

»  Jni  nulcx<.  Więc  zaczynam.  Nie  każdy  bogatym 
Urodził  się.  lecz  szczęście  nie  zawisło  na  tym  ; 
Owszem,  wedlog  mnie,  zawdy  szczęśliwsi  są  tacy, 
Kiarytrb  nie  los  zbogacił,  ale  skutek  pracy. 
Tea  en  jerkał  do  Lwowa  na  saniach  iubianych. 
Ażeby  dostał  zysku  bogactw  pożądanych, 
Zkyt  je  drogo  zapłacił.  Na  co  sobie  szkodzić  ? 
Ha  co  zbiory,  jeżeli  nie  mają  dogodzić  ? 
Dla  aas  są,  nie  my  dla  nich.  Niech  dogodzą  miernie. 
Tm  co  żądne  w  zapędach  rozpuszcza  niezmiernie, 
Światem  się  nie  nasyci :  jak  ów,  który  stękał, 
tt  aie  stslo  narodów,  któreby  ponękał. 

Mówmy  wi^,  o  czem  pierwsze  mówienie  się  wszczęło, 
Zostać  paoeni,  największe,  prawda,  to  jest  dzieło. 
—  Coou  teraz  za  zlotem.  —  Tak  i  przedtem  byłol 
Ale  nie,  nie  tak  złoto,  jak  teraz  mamiło. 
Głkolniek  bądź.  powtarzam,  com  mówił ;  a  zatym 
Faznaj  się  na  szelągach,  a  będziesz  bogatym. 
Z  aniyrh  się  rzeczy  wielkie  sklejają  i  wznoszą, 
Z  uelągów  się,  nie  rłoU,  ubodzy  panoszą. 
Hiai  tię  skled  z  odrobin  małych  pieniądz  złoty. 
Nad  auedzią  zastanowić  trzeba  nam  się  póły ; 
Foki  ten  Bcby  krassec  srebra  nie  wyrówna. 


Od  srebra  aż  do  złota  praca  niewymowna. 
Pierwsze  kroki  najcięższe.  Skoro  złoto  błyśnie. 
Do  kruszca  wybornego  podlejszy  się  ciśnie : 
l^atwo  już  reszta  idzie.  Tak  początek  mały 
Z  pracą,  czuciem,  starauiem,  rośnie  w  kapiłały. 

Trzeba  więc  czcić  szelągi  {  nieznaczne  wydatki. 
Potoczne  ujścia,  te  są  utraty  zadatki. 
Zbierał  Piotr,  z  aręd  Żydów  prsenosK  i  zsadzał. 
Ten  ciemiężjrł  poddanych,  ten  w  percepcie  zdradzał. 
Niedbały  na  rozkazy  ścisłe  jegomości, 
Wziął  pięćdziesiąt  gumienny,  sto  plag  podstarości. 
Nieustannie  powtarzał,  co  rano  przykazał. 
Godzien  nowe  rozkazy  i  pisał  i  mazał. 
Do  gumien,  obór, stodół,  porozsyłał sługi, 
Chodził  rano  i  w  wieczór,  gdzie  orały  pługi. 
Jedne  zyski  wyprosił,  a  drugie  wyfukał ; 
Zwiózł  wcześnie,  przedał  dobrze,  i  kupca  oszukał. 
Rok  się  skończył  i  perceptę  gdy  z  ezpensą  liczył. 
Poszedł  handel  z  intratą  i  jeszcze  pożyczył. 

—  To  pewnie  były  zbytki?  —  Zle  jadł,  zle  się  nosił: 

—  Pewnie  w  święta? — 1  to  nie:  w  dóm  gości  nie  prosił? 

—  Może  jejmość?  ^Ta  zawżdy  siedziała  nad  przędzą, 
Przy  niej  kapłody  tuczą  i  pieczenie  wędzą. 

—  Cóż  lę  stratę  przyniosło  ?  —  Szelągi  i  grosze. 
Nie  znał  się  na  nich,  dawał,  opuszczał  potrosze. 
Zrobiły  się  z  nich  złote,  tynry  i  talary : 

I  tak  za  małe  fraszki,  za  drobne  towary 
Wyszła  summa  ;  a  ten  co  poddanych  uciskał. 
Pracując,  stracił  jeszcze,  zamiast  coby  zyskał. 

Nie  tak  czynił  pan  Michał.  —  Jakie?  —  Ale  proszę, 
Proszę  mi  nie  przeszkadzać.  Znał  pan  Michał  grosze. 
Znał  szelągi.  —  Rtóż  nie  zna?  —  Alenie,  Kie  znacie. 
Nie  jest  to  znać,  kto  małej  nie  zabiega  stracie. 
Pan  Michał  nim  dał  szeląg,  pierwej  się  zatrzymał, 
Obejrzał  go  dwa  razy,  a  chociaż  się  zżymał, 
Choć  już  rękę  wyciągnął,  nazad  w  kieszeń  schował. 
Został  szeląg  z  drugiemi,  W  grosz  się  porachował : 
Przyszło  więcej,  woreczek  coraz  się  dął  spory, 
Aż  nakoniec  z  woreczka  zrobiły  się  wory. 

Pierwszy  szeląg  schowany,  co  się  w  grosz  pomnożył, 
Ten  grunt  milionowej  fortuny  założył. 
Złoto  się  samo  strzeże,  miedź  wstrzymać  należy, 
Czerwony  złoty  siedzi,  ale  szeląg  bieży  : 
Trzeba  go  mieć  na  oku,  a  gdy  zbieg  nciecze. 
Zwracać  nazad  ;  bo  drugich  za  sobą  wywlecze. 
Tak  mówił  nasz  pan  Michał,  co  krocie  rachował. 

—  Nic  też  nie  jadł.  —  Jadł  dobrze,  sobie  nie  żałował. 
Żył  uczciwie,  wygodnie,  chociaż  nie  wspaniale ; 
Lepsze  miał  wino  w  kubku,  niż  drugi  w  krysztale : 
Tuczniejszyjego  kapłon,  niż  pańskie  bażanty. 
Wydawał  on,  gdzie  trzeba,  ale  nie  na  fanty. 

Nie  na  fraszki,  co  z  wierzchu  sklnią  się,  wewnątrz  puste, 
Nie  na  zbytki  kosztowne,  lub  modną  rozpustę. 
Brał  rzeczy,  jak  brać  trzeba,  i  cenił  istotą  t 
Znał  on,  co  jest  pozłota,  znał  co  szczere  słoto. 
Tym  s|K>sobem  zgromadził,  wspomógł  się  i  użył; 
Godzien  szczęścia,  bo  na  nie  gruntownie  zasłużył. 

Nad  nasz  polor,  prostotę  ja  dawną  przenoszę, 
Niegdyś  za  naszych  ojców  rachowano  grosse. 
Trzymały  się  też  lepiej.  Szły  w  liczbie  na  kopyt 
Bogatsze  były  pany,  majętniejsze  chłopy. 
Teraz  modniejszą  jakąś  przywdzieliśmy  cnotą, 
Rachujem  na  talary,  na  czerwone  złote. 
Nie  mass  ich  też,  a  jeśli  niekiedy  zabrzęczą^ 
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Na|)laczą  ńą  poddani  pierwe  i  naj^ią. 
Wstydzimy  się  tzeli^gów,  sfola  trzoay  noftim. 
Cóż  potem,  kiedy  z  lichwą  ledwo  je  uprosim. 
Alho  czyniąc  bezwstydną  zyskowi  ofiara, 
Przedajemy  za  złoto  ojczyzna  i  wiar^. 

Ziy  to  handel,  A  bracia  I  nikt  na  nim  nie  cyska  t 
Choć  ostatnia  potrzeba  gnębi  i  przyciska, 
Lepiej  być  i  żebrakiem,  ale  żebrać  z  cnotą, 
fi  iż  siebie  i  kraj  wieczną  okrywać  sromotą. 

Zbytek  nas  w  to  wprowadził,  z  nim  dnma  urosła  t 
Ta  z  kraju  krwawą  pracę  poddanych  wyniosła ; 
Ta  panów  ogutiaca,  ta  poddanych  gnębi, 
Ta  naród  w  przepaścistej  klęsk  zanurza  głębi. 

Chcieć  być,  czem  hycnie  można,  duma  to  jest  podła  { 
Chcemy  bogactw,  wróćmy  się  do  dawnego  źródła ; 
Niechaj  się  każdy  zbytków  niepotrzebnych  strzeże. 
Nie  szpeci  wstrzemięźliwość  i  proste  odzieże. 
Lepszy  szeląg  z  intraty,  chociaż  jest  miedziany. 
Niż  pieniądz  złoto  stemplny,  ale  pożyczany. 
Takiemi  się  ojcowie  nie  obciąży  wali : 
Po  szelągu,  po  groszu,  oni  rachowali, 
1  mieli  co  rachować.  My  z  pozoru  drodzy. 
Choć  tysiące  rachujem,  przecieśmy  ubAdzy. 


SATYRA   VI. 

PlJAliSTWO. 


Sł\d  idziesz  ?—  Ledwo  chodzę. — Słaby  ś  7^  1  jak  jeszcze: 
Wszak  wiesz,  że  się  ja  oikdy  zbytecznie  nie  pieszczę  { 
Ale  mi  zbyt  dokucza  ból  głowy  okrutny. 

—  Pewnie*  wftzoraj  Łyf  wesół? —  Dlategoć  dziś  smutny. 

—  Przejdzie  DÓl :  powiedzże  mi,  proszę,  jak  to  było? 
Po  smacznym,  mówią,  kąsku,  i  wodę  pić  miło. 

—  Oj  nie  miło  mój  bracie  1  bogdaj  z  tern  przysłowiem 
Przepadł,  co  go  wymyślił  1  jak  było,  opowiem. 

Upiłem  się  oncgdaj  dla  imienin  żony. 
Nie  żal  mi  logttbyło.  Dzień  ten  obchodzony 
Musiał  być  uroczyście.  Dobrego  sąsiada 
Nie  zle  czasem  podpoić,  jejmość  była  rada, 
Wina  mieliśmy  dosyć,  a  że  dobre  było. 
Cieszyliśmy  się  pięknie,  i  nic  zlc  się  pito : 
Trwała  uczta  do  świtu.  W  połuduie  się  budzę. 
Cięży  głowa,  jak  ołów ;  krztuszę  się  i  nudzę ; 
Jejmość  radzi  herbatę,  lecz  to  trunek  mdlący. 
Jakoś  koło  apteczki  przeszedłem  niechcący. 
Anyżek  mnie  zaleciał :  trochę  nic  zawadzi : 
Napiłem  się  więc  trochę,  moż^*  mi  poradzi. 
Nudno  przecie :  ja  znowu  ;  już  mi  raźniej  b)-ło. 
Wtem  dwóch  z  uczty  wczorajszej  kompanów  przybyło  . 
Jakie  nie  poczęstować,  gdy  kto  w  dum  przychodzi? 
Jak  częstować,  a  nie  pić  ?  i  to  się  nie  god/i  { 
Więc  ja  znowu  do  wódki  .  wypiłem  niechcący 
OiłiM  trinum  perfectum^  bo  trunek  gorący 
Dobry  jest  na  żołądek.  Jakoż  w  punkcie  zdrowy. 
Ustały  i  nudności ,  ustał  i  ból  głowy. 
Zdrów  i  wesół  wychodzę  z  mojemi  kompany, 
Wtem  obiad  zastaliśmy  już  przygotowany. 
Siadamy.  Chwali  trzeźwość  pan  Ji^drzcj,  my  za  nim  : 
Bogdaj  to  wstrzemięźliwość  1  pijntykę  ganim, 
A  tymczasem  butelka  nictykana  stoi. 
P^n  Wojciech,  co  się  bardzo  niestrawności  boi, 
Po  szynce,  cośmy  jedli,  trochę  wina  radzi, 
Kieliszek  jeden,  drugi,  zdrowiu  nie  zawadzi. 


A  zwłaszcza  kiedy  wino  wytrawione,  czyste. 
Przystajem  na  takowe  prawdy  oczywiste. 
Idą  zatem  dyskursa  tonem  statystycznym, 
O  miłości  ojczyzny,  o  dobru  publicznym, 

0  wspaniałych  projektach,  mężnym  animuszu  . 
Kopiem  góry  dla  srebra  i  złota  w  Olkusza. 
Odbieramy  Inflanty,  i  państwa  Multańskie, 
Liczymy  owe  summy  neapolitiffskie, 
Reformujemy  państwo,  wojny  nowe  zwodzim. 
Tych  hijem  wstępnym  bojem,  z  tamtymi  się  godzim : 
A  butelka  nieznacznie,  jakoś  się  wysusza. 
Przyszła  druga  :  a  gdy  nas  żarliwość  porusza. 
Pełni  pociech,  że  wszyscy  przeciwnicy  legli. 
Trzeciej,  czwartej  i  piątej,  aniśmy  postrzegli. 
Poszła  szósta  i  siódma,  za  niemi  dziesiąta. 
Naówczas,  gdy  nas  miłość  ojczyzny  zaprząta, 
Pan  Jędrzej  przypomniawszy  żorawińskie  klęski, 
Nuż  w  płacz  nad  królem  Janem.  —  Król  Jan  był  zwy- 

ciętki. 
Krzyczy  Wojciech.  Nie  prawda  1 —  a  pan  Jędrzej  płacze. 
Ja,  gdy  ich  chcę  pogodzić,  i  rzeczy  tinmaczę. 
Pan  Wojciech  mi  pnymówił.  —  Słyszysz  waść  mi 

rzecsa t 

—  Jakto  waść  !  nauczę  cię  rozumu,  człowiecae. 
On  do  mnie,  ja  do  niego  :  rwiemy  się  zajadli. 
Trzyma  Jędrzej  t  na  wrzaski  służący  przypadli. 
Nie  wiem,  jak  tam  skończyli  zwadę  nasze  wielką, 
Ale  to  wiem  i  czuję,  żem  wziął  w  łeb  butelką. 
Bogdaj  w  piekło  przepadło  obrzydłe  pijaństwo  I 
Cóż  w  niem?  tylko  niezdrowie,  zwady,  grubijańttwo. 
Oto  profil :  nudności,  i  guzy,  i  plastry. 

—  Dobrze  mówisz,  podłejlo  zabawa  hałastry  t 
Brzydzi  się  nim  człek  prawy,  jako  rzeczą  sprośną  { 
Z  niego  zważdy,  obmowy  nieprzystojne  rosną  ; 
Pamięć  się  przez  nie  traci,  rozumu  użycie. 
Zdrowie  się  nadweręża  i  ukraca  życie. 

Patrz  na  człeka ,  którego  ujęła  moc  trunku. 
Człowiekiem  jest  z  pozoru,  lecz  w  zwierząt  gatunku 
Godzien  się  mieścić,  kiedy  rozsądek  zaleje, 

1  w  kontr  naturze  posUĆ  bydlęcą  przywdzieje. 
Jeśli  niebios  zdarzenie  wino  ludziom  dało. 
Na  to,  aby  użyciem  swojem  orzeźwiało. 
Użycie  darów  bożych  powinno  być  w  mierze. 
Zawstydza  pijanicc  nierozumne  zwierze  i 
Potępiają  bydlęta  niewstrzynułosć  naszą. 
Trunkiem,  według  potrzeby,  gdy  pragnienie  gassą* 
Nic  biorą  nad  potrzebę.  Człek,  co  niemi  gardzi. 
Gorszy  od  nich  gdy  działa,  podlejszy  tym  bardziej. 

Mniejsza  guzy  i  plastry,  (o  zapłata  zbrodni. 
Większej  kary,  obelgi  takowi  są  godni. 
Co  w  dzikiem  zaślepieniu  występni  i  zdrożni. 
Rozum,  który  człowieka  od  bydlęcia  różni, 
Śmią,  za  lada  przyczyną,  przytępiać  lub  tracić. 
Jakiż  zysk  taką  szkodę  potrafi  zapłacić  ? 
Jaka  korzyść,  tak  wielką  utratę  nagrodzi? 
Zła  to  radość,  mój  bracie  1  po  której  żal  chodzi. 
Ci,  co  się  ua  takowe  nie  udają  zbytki, 
Patrz,  jakie  swej  trzeźwości  odnoszą  pożytki ; 
Zdrowie  czerstwe,  mysi  u  nich  wesoła  i  wolna. 
Moc  i  raźoosć  nienykła  i  do  pracy  zdolna  : 
Majętność  w  dobrym  stanie,  gospodarstwo  rządne. 
Dostatek  na  wydatki  potrzebne,  rozsądne. 
Te  są  wstrzemięźliwości  zaszczyty,  pobudki. 
Te  są  :  Bądź  zdrów.  Gdzie  idziesz?  —  Napiję  się  nó  Iki. 
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SATYEA  VII. 

I 

Pftm>«Tmo«4  M&OKUU. 

ł  Wtcbootui  za  śwUt,  Jaoie  I  przy  żaczku  drogi, 
.  ią^mu.  zabaia  laojef o  i  wiernej  przestrogi  t 

Duif  IM  jaką  tią  może  zdobyć  moja  możność, 
'  W  krótkkk  ją  słowach  zamkną  t  miej  Janie,  ustroioosć  I 
j  Wckodziftz  na  świat,  krok  pierwszy  stawić  niejestsuadno, 
'  Zewsząd ci^ zbójcy,  zdrajcy,  filuty  opadną; 
Zewsząd  łowcy  przebiegli,  kształtną  biorąc  postać, 
1^ czuwać,  jakby  ci^  w  sidfa  swoje  dostać. 
Wpednifti  jeśli  si^  pierwej  dobrze  nie  uzbroisz. 
Slaztaie  s*^  «KC  twycb  kroków  pierwiastkowych  boisz. 
«  tmdti  ■•  swtat  przychodzień,  któryby  obfito 
Xm  zapłacił  aa  wstępie  oszukania  myto. 

Stncś  si^,  nie  żebyś  grzeszyi  zbytniem  nieufaniem, 
Keetiaysjeal  oalróżaość  :  Piotr  szedł  za  jej  zdaniei^, 
.StrJairj  ssą  drogi  trzymał,  i  tak  kroki  zmierzał, 
te  aaś  zbytnie  oiał,  ani  nie  dowierzał  t 
Kair  ocalał,  i  chociaż  podejścia  nie  szukał. 
Choć  saedł  drogą  poczciwych,  filutów  oszukał. 
~  1  lo  jak?  <*  Tak,  jak  ślepy  ( ten,  gdzie  si^  obraca, 
'  !(im  stąpi,  lujem  pierwej  bezpieczeństwa  maca. 
Hit]  się  aft  oatróŻDoaci,  nikt  cię  nie  oszuka. 
Taij^iims  Pawła  na  wstąpię,  co  przychodniów  szuka  { 
biaryto  mistrz  i  profea  w  filutów  zakonie. 
Zna  «•  nie  tylko  panów,  ale  psy  i  konie  i 
I  CŁiada  aią  i  łasi,  powierzchownie  graeczny, 
Z  aiBy,  z  fiestówr  poczciwy,  uprzejmy,  stateczny  i 
Tcmn  rady  dodają,  z  tym  aią  towarzyszy, 
Taamoaa  niby  zwierza,  co  od  drogich  tłyMy' 
)  Tffwoany,  esy  kto  nie  patrzy,  czy  kto  nie  podsłucha, 
»a  w  rwserwie,  i  szepcze  do  ncha, 
,  poznaje,  i  godzi  i  różni ; 
Praessli  przez  jego  r^ce  szlachetni,  wielmożni, 
frmssli ;  a  z  tych,  co  zdradnie  całował  i  ściskał. 
Żadnego  nic  wypościł,  żeby  co  nie  zyskał. 

Znajdziesz  po  nim  Macieja,  co  już  resztą  goni  t 
Przechodzi  dot%d  wszystkich  wytwornością  koni, 
Ekwi|M  po  angielsku,  z  francuzka  lokaje  i 
A  choć  do  dalszych  zbytków  sposobu  nie  staje, 
Chac  nikł  borgować  nie  chce,  przykrzą  sią  dłużnicy, 
Macśej  paradnie  jedzie  po  ulicy, 
Unfiry  przed  końmi,  murzyn  za  karytą. 
tajemnicę  przed  światem  ukrytą  ? 
Samijsi  si<  hylchys  tym  szedł,  co  on,  torem, 
iyWhjś  sią  pożegnał  z  cnotą  i  honorem. 
Bylebyś  czoło  stracił  -,  dojdziesz  przedsięwzięcia, 
Zhę^  się  wstydn,  a  jęsy k  trzymaj  od  najęcia  : 
fssigij  się,  a  gdy  podłość  rozpostrzesz  najdaUfj, 
f>etaani,  ze  przed  tobą  będą  się  czołgali. 
Zyskaas  korzyść  niecnotą ;  ale  to  zysk  podły ; 
!lie  tcmi  prawe  aaczęście  obwieszcza  się  żródły, 
fiCraeż  się  więc  takich  zdobycz,  co  czynią  zelżywym. 

Jcflicś  w  wiośnie  młodości,  w  tym  wieku  szczęśliwym. 
Co  do  wszystkiego  zdatny.  Do  użycia  wzywa 
laałasf  aula  z  pozom,  w  istocie  zdradliwa, 
C wdzięczą  bite  ślady  i  lecz  choć  miło  pieści, 

żółć  przy  słodyczy,  ciernie  z  kwiaty  mieści  t 
■ieoatróżaych  zdradnemi  kompany. 
aa  piat  wąsy  m  wstępie  aprzejmia  nazwany, 
,  Od  raeszy  graaczaoaaodnej,  rospastnie  wytwornej. 
I  Tnm  mę  anni  ■)  la  w  szkole  przebiegłej,  wyhormj. 


Jak  grzecznie  rozposażyć  zbiory  przodków  skrzętne, 
A  ślady  wspaniałości  stawiając  pamiętne, 
Niesłychanemi  zbytki  i  treścią  rozpusty 
Zawstydzać  marnotrawców  i  dziwić  oszusty. 
Nauczysz  się,  jak  prawom  można  się  nie  poddać. 
Jak  dostać,  kiedy  nie  masz  t  dostawszy,  nie  oddać. 
Jak  zwodzić  zaufanych,  a  śmiać  się  z  zwiedzionych. 
Jak  w  błędzie  utrzymywać  sztucznie  omamionych, 
Jak  się  udać,  gdy  trzeba,  za  dobrych  i  skromnych. 
Jak  pochlebiać  przytomnym ,  śmiać  się  z  nieprzytom- 

nych; 
Jak  cnocie,  gdzie  ją  znajdziesz,  dać  zelżywą  posiać. 
Jak  deptać  wszystkie  względy,  byle  swego  dosuć » 
Jak  wziąwszy  grzeczną  tonu  modnego  postawę. 
Dla  żartu  dowcipnego  szarpać  cudzą  sławę  { 
Jak  się  chlubić  z  niecnoty,  a  w  wyrazach  sprośnych. 
Mieszać  fałsz  z  zuchwałością  w  tryumfach  miłosnych ; 
Takato  nasza  młodzież  I  po  skażonej  wiośnie. 
Jaki  plon,  jaki  owoc  w  jesieni  urośnie  f 

Rzuć  okiem  na  Tomasza  \  słaby,  wynędzniały. 
Dwudziestoletni  sUrzec }  possły  kapitały. 
Poszły  wioski,  miasteczka,  pałace,  ogrody. 
Jęczy  nędzarz,  a  pamięć  niepowrótnej  szkody 
Truje  resztę  dni  smutnych,  co  je  wlecze  z  pracą; 
Taka  korzyść  rozpusty,  tak  się  zbytki  płacą. 

Uszedłeś  marnotrawców,  wpadniesz  w  otchłań  nową. 
Ci  to  są,  co  z  romansów  zawróconą  głową, 
Bohatyry  miłosne,  żaki  teatralni. 
Trawią  wiek  u  nóg  bogiń  przy  ich  gotowalnl. 
Westchnienia  ich  kunsztowne  do  Fillidów  modflych, 
Roloandry  w  aflektach  wiernych,  a  dowodnych. 
Jęczą  nad  srogim  losem  :  a  boginie  cudne 
Raz  uprzejme,  drugi  raz  dzikie  i  obłudne. 
Czy  się  zechcą  nasrożyć,  czy  wdzięcznie  nśmićchać. 
Dają  im  tylko  wolność  rozpaczać  i  wzdychać. 

Strzeż  się  matni  zdradliwych,  w  które  płochych  mieści 
Zbyt  czuły  na  podstępy  zawsze  kunszt  niewieści ; 
Strzeż  się  sideł  powabnych,  w  które  młodzież  wabią. 
Choć  sztuką  zdradę  skryją,  pęta  ujedwabią. 
Przecież  w  nich  wolność  ginie,  czas  się  drogi  traci. 
Zysk  wdzięcznych  sentymentów  w  cnoty  nie  bogaci  > 
A  Fillida  tymczasem,  gdy  ją  statek  smuci, 
Dla  nowego  Tyrsysa,  dawnego  porzuci. 

Skacz  ze  skały  w  miłosnych  pętach  niewolniku, 
Albo  siadłszy  w  zamysłach  przy  krętym  strumyku. 
Gadaj  z  echem  płaczącem  na  płonne  nadzieje ; 
Twoja  Fillis  tymczasem  z  głupiego  się  śmieje. 
—  Nie.  masz  tego  w  romansach  t  —  ale  jest  na  jawie } 
Ktokolwiek  się  tej  płochej  poświęcił  zabawie. 
Nie  inszą  korzyść  żądań  zniewieściałych  zyska. 
Czyli  politowania  wart,  czy  pośmiewiska. 
Niech  boginie  osądzą.  Ty  zważ,  co  cię  czeka  t 
Boginie  są;  mój  Janie,  czcij  je  :  lecz  zdaleka. 
Nie  żebyś  był  odludkiem :  znajdziesz  nawet  w  mieście. 
Co  umysł  mając  męzki,  powaby  niewieście. 
Szacowne  bardziej  cnotą,  niż  blaskiem  urody. 
Mimo  zwyczaj  powszechny,  mimo  przepis  mody, 
Śmią  pełnić  obowiązki,  a  proste  Sarmatki, 
Są  i  żony  poczciwe,  i  starowne  matki. 
Romans  je  w  obowiązkach  nigdy  nie  rozgrzesza, 
Z  Ukich  gniazd,  jeśli  znajdziesz,  szukaj  towarzysaa  t 
I  znajdziesz.  Niech  odssczeka,  co  je  trzy  rachował. 
Nie  będę  ja  zbyt  ostrą  satyrą  brakował. 
Są,  a  często,  choć  pozór  przeciwnie  obwieszcza, 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


W  uściech  płochoitć  a  cnota  w  sercu  »i<;  nmiRSicia. 

Wojciech  mędrzec  ponury  ta|iio  mfodzież  żywą, 
A  najeżony  miną  poważnie  żarliwą, 
Mową  rzeczy  poalawągdy  dziwi  i  uieucy. 
Same  wyroki  głosi  zgromadzonej  rzeszy. 
Za  nic  dawni  pisarze,  slare  zięgi  fraszki, 
Dzieia  wieków,  to  płonne  u  niego  igraszki  i 
Filozof,  jeduem  sfowem,  i  miną  i  cerą, 
Unosi  się  nad  podfą  gminu  atmosferą : 
Depce  mialkosć  uprzedzeń,  ■  dając,  co  nie  ma. 
Stwarza  nowy  rząd  rzeczy,  i  wiary  systema. 
.Zdaleka  od  tej  szkofy,  sdaleka  mój  Janie, 
Powabne  tam  jest  wejście,  wdzięczne  przywitanie, 
Ale  powrót  fatalny.  Zty  to  rozum,  bracie. 
Co  słęna«aoty,  wiary,  zasadza  utracie. 
Okiełznaj  duuMW  zdania  pokory  munsztukiem  : 
Wierz,  nie  tzperay,  bądi  raczej  cnotliwym  nieukiem, 
Niż  mądrym  a  bezbożnym.  Tacy  byli  dawni. 
Równie,  a  może  więcej  naukami  sławni. 
Przodki  twoi  poczciwi,  co  Roga  się  bali : 
Co  mogli,  co  powinni,  oni  roztrząsali. 
Umieli  daielić  w  zdaniu,  o  czem  sądzić  można. 
Od  tego,  w  caem  nauka  próżna  i  bezbożna. 

Na  co  rozum,  dar  boży,  jeśli  blużni  dawcę  7 
Mijaj,  Janie,  bezbożnych  mazym  prawodawcę. 
Mijaj  mądrość  nieprawą.  Ta  niech  tobą  rządzi. 
Co  do  cnoty  zaprawia,  w  nauce  nie  błądzi  ( 
Co  prawe  obowiązki  bezwzględnie  okrysła , 
Co  zna  ludzką  ułomność,  w  zdaniach  nie  wymyśla ; 
Co  się  łącząc  s  poczciwym  staropolskim  gminem. 
Nie  każe  ci  tię  wstydzić,  żeś  chrześcijaninem. 


SATYRA  VIII. 


^OMA  MODRA, 


A  romzwAŻ  dostałeś  coś  tak  drogo  cenił. 
Winszuję,  panie  Piętrze,  żeś  już  ożenił. 

—  Bóg  zapłać  —  Cóż  to  znaczy  7  osięble  dziękujesz, 
Alboż  to  szczęścia  twego  jeszcze  nie  pojmujesz? 
Czylić  się  już  sprzykrzyły  małżeńskie  ogniwa7 

—  Nie  ze  wszystkiem  :  luboć  to  zazwycaj  tak  bywa. 
Pierwsze  czasy  cukrowe.  —  Toś  pewnie  w  goryczy  7 

^  Jeszczeć  —  Bracie  trzymaj  więc,  coś  dostał  w  zdo- 

'>yc«y^ 
Trzymaj  skromnie,  cierpliwie  t  a  milcz  tak,  jak  drudzy : 

Coto  swoich  małżonek  uniżeni  słudzy, 
Z  tytułu  ichmościowie,  dla  oka  dobrani, 
A  jejmość  tylkn  w  domu  rządczyna  i  pani. 
Pewnie  może  i  twoja?  —  Ma  talenta  śliczne. 
Wziąłem  po  niej  w  posagu  cztery  wsi  dziedziczne. 
Piękna,  grzeczna,  rozumna.  —  Tym  lepiej  :  —  Tym 

gorzej. 
Wszystko  lo  na  złe  wyszło,  i  zgubi  mnie  sporzej. 
Piękność,  talent, wielkie  są  zaszczyty  niewieście; 
Cóż  potem,  kiedy  była  wychowana  w  mieście. 
•»  Alboż  to  miasto  psuje  7  —  A  któż  wątpić  może  i 
Bodaj  to  żonka  ze  wsi  1  —  Az  miasta  —  Broń  Boże  I 
Ziem  tuszył,  skórom  moje  pierwszy  raz  obaczył; 
Ale,  żem  to,  com  postrzegł,  na  dobre  tłumaczył, 
Wdawsry  się  już,  a  nie  chcąc  dla  damy  ohydy. . . . 
Wiejski  Tyrsys  wzdychałem  do  mojej  Fillidy. 
Dziwne  były  jej  gi«sU  i  misterne  wcbięki : 


A  nim  przyszło  do  ślubu  i  dania  mi  ręki, 

Szliśmy  drogą  romansów  :  a  czym  się  uśmi^hał, 

Cr.ym  się  skarżył,  czy  milczał,  czy  mówił,  czy  wzdychał ; 

Widziałem,  żem  nic  dobrze  udawał  aktora  : 

Modna  Fillis  gardziła  sercem  domatora. 

I  ja  byłbym  nią  wzgardził;  ale  punkt  honoru, 

A  czego  mi  najbardziej  żal,  ponęta  zbioru ; 

Owe  wioski,  co  z  memi  graniczą,  dziedziczne, 

Te  mnie  zwiodły,  wprawiły  w  te  okowy  śliczne. 

Przyszło  do  inlercyzy.  Punkt  pierwszy:  że  wmieście 
Jejmość  przy  doskonałej  francuzkiej  niewieście, 
('o  lepiej,  bo  Francuzka,  potrafi  ratować, 
Dęd/.ie  mieszkać,  ilekroć  trafi  się  chorować. 
Punkt  drugi :  chociaż  zdrowa  czas  na  wsi  przesiedzi. 
Co  zima  jednak  miasto  stołeczne  odwiedzi. 
Punkt  trzeci :  będzie  miała  swój  ekwipaż  własny. 
Punkt  czwarty  :  dóm  się  najmie  wygodny,  nie  ciasnj  ; 
Tojest,  apartamenta  paradne  dla  gości. 
Jeden  z  tyłu  dla  męża,  z  przodu  dla  jejmości. 
Punkt  piąty  :  a  broń  Boże  1  Zląkłem  się.  —  A  czego  7 

—  Trafia  się  rzekli  krewni,  że  z  zdania  spólnego, 
Albo  się  węzeł  przerwie,  albo  się  rozłączy ; 

—  Jaki  węzeł?  —  Małżeński,  —  Rzekłem,  ten  śmierć 

kończy. 
Rozśmieli  się  z  wieśniackiej  przytomni  prostoty. 
I  tak  płacąc  wolnością  niewczesne  zaloty. 
Po  zwyczajnych  obrządkach,  rzecz  poprzedzających. 
Jestem  wpisany  w  bractwo  braci  żałujących. 

Wyjeżdżamy  do  domu.  Jejmość  w  złych  humorach  • 

—  Czem  pojedziem?  —  Karetą.  —  A  nie  na  reasorach? 
Daliż  ja  po  rcssory.  Szczęściem  kasztelanie, 

Co  karetę  angielską  sprowadził  z  zagranic, 
Zgrał  się  co  do  sseląga.  Kupiłem.  Czas  siadać. 
Jejmość  słaba.  Więc  podróż  musimy  odkładać. 
Zdrowsza  jejmość,  zajeżdża  angielska  karata, 
Siada  jejmość,  a  przy  niej  suczka  faworyta ; 
Kładą  skrzynki,  skrzyneczki,  woreczki  i  paczki. 
Te  od  wódek  pachnących,  tamte  od  tabaczki. 
Niosą  pudło  kornetów,  jakiś  kosz  na  fanty ; 
W  jednej  klatce  kanarek,  co  śpiewa  kuranty, 
W  drugiej  sroka ;  dla  ptaków  jedzenie  w  garnuszku. 
Dalej  kotka  z  kocięty,  i  mysz  na  łańcuszku. 
Chcę  siadać,  nie  masz  miejsca ;  żeby  nie  zwlec  drogi. 
Wziąłem  klatkę  pod  pachę,  a  suczkę  na  nogi. 
Wyjeżdżamy  szczęśliwie,  jejmość  siedzi  smutna, 
Ja  milczę,  sroka  tylko  wrzeszczy  rezolutna. 
Przerwała  jejmość  myśli :  —  Masz  wacpan  kucharza  f 
Mam  moje  serce  —  A  pfe :  koncept  z  kalendarza ; 
Moje  serce !  proszę  się  tych  prostactw  oduczyć. 
Zamilkłem,  trudno  mówić,  a  dopieroż  mruczyć. 
Więc  milczę.  Jejmość  znowu  o  kucharza  pyta  : 

—  Mammościadobrodziko.—  M asz  wacpan  sta ngryl«  ? 
Wszak  nas  wiezie  —  To  furman.  Tjrzeba  od  parady 
Mieć  inszego.  Kucharza  dla  jakiej  sąsiady 

Możesz  wacpan  ustąpić  —  Dobry  —  skąd 7  —  Poddany, 

—  To  musi  być  zapewne  nieoszacowany. 
Musi  dobrae  przypiekać  recuszki,  łazanki, 
Do  gustu  pani  wojskiej,  panny  podstolanki. 
Ustąp  go  waepan,  przyjmą  pana  Matyassa, 
Może  go  i  aiądz  pleban  użyć  do  kiermaasa. 
A  pasztetnik?  —  Umiałci  i  pasztety  robić. 

—  Wierz  ni  wacpan,  jeżeli  mamy  się  sposobić 
Do  uczciwego  życia,  weżże  ludzi  zgodnydi. 
Kucharzy  cmboaiemców,  puitelników  modaych ; 
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Tncte  i  cakMnŃka.  Serwis  cwierdacHaDjrf 
■aca  vacfWB  i  fifnrki  pi^ne  s  porcdanj? 

—  NieBMMi  —  Jak  t»bycmoie?alejuxrosamiein, 
I  Wbojrcscie  tr^bu  WH-jtkiego  nie  umiem, 
D<KBj*1aB  sa^.  Na  wety  sattawiają  pniki. 

Tam  w  piHay<^  piraakiach  krajanki,  gomulki. 

Tatarskie  ciele  w  cnkrse,  imbier  chiński  w  miodcie  t 

Za*  ka  wicŁsacj  pocietie  rasem  i  wyiodaie, 

W  Mankacb  btbnicmych  kmin  kandyzowany, 

A  aa  vierxrh«  torwński  piernik  poziacany. 

Sckoda  MÓW  id,  to  pianie,  w  j  bornie  i  grzecznie, 

Aftr  BibaLi  aaa  wacpaa,  że uą ttawi^ sprzecznie  t 

iam  aiegoJ—  lyrb  parad,  takiej  wspaniafosci.  — 

Zwiłrzateaa.  wohK>  byio  żartować  jejmoaci. 

Wyradzamy  już  we  wrota,  apójrzaia  z  karety  : 

<—  A  pfe  moapaoie  i  parkan,  caema  nic  szŁacfaety  ? 

WfiiacHa :  a  s  nią  *ucxka«  i  kotka  i  myszka, 

OifayriiMuła  alarefo  szafarza  Franciszka. 

Łxy  ma  w  ocsach  standy,  jara  westchn^.  W  drzwi 

wchodzi  : 
»To  attsa  xtąds  |Jeban  «•  Kłaniam  — Zmarszczy!  si^ 

dobrodziej. 

—  Gdz««  aala  f  —  Tu  jadamy  -^  kto  widział  uk  jadać  I 
Vais  izba,  c^tcrdaicsto  nie  może  tu  siadać. 

Ai  si^  wadrygiml  Franciszek,  skoro  to  wyrzekfa, 
A  Uacswka  nalychraiast  ze  strachu  uciekia. 
^mm  został :  itlaiem  dalej  ;tu  pokój  sypialny. 

—  A  fokij  óa  bawienia  7  —  Tan  gdzie  i  jadafaiy  x 
«  To  byr  nigdy  nic  może  :  -—  A  gabinet?  —  Dalej, 
T«a  t^iteiif  dla  wacpani,  a  tu  będziem  spali. 

'-  Spali  7  proaz<,  raospanie,  do  swoich  pokojów. 
Ja  maia<:  mieć  osobne  od  spania,  od  strojów, 
Oi  tiążek,  od  mncyki,  od  zabaw  prywatnych, 
Mapaai^B  pokojowych,  dla  slożebnic  |ifatnych« 
A  ^ród  ?  —  Są  kwatery  z  bukszpanu,  ligustm  : 

—  Wyrziwić :  nie  potrzeba  przydatniego  lustru. 
Ta  airmczyzoa.  Niceh  b^ą  z  C3rprysów  gaiki, 
Hraczące  po  kamykach,  gdzieniegdzie  strumyki, 
Ta  Ijaak,  a  ta  meczrdk,  holenderskie  wanny, 
Ta  doaMk  pasteloaka,  tam  koscioi  Dyanny; 
WuTstko  jak  od  niechcenia,  jakby  od  igraszki, 
Edwpdcrek  aaaleńki ,  klateczki  na  ptaszki. 

A  ta  riawik  awtośoie  szczebioce  dn  ucha , 
^ogarlica  j^czf,  a  gołąbek  grucha  : 
A  ja  sobie  rozmyślam  pomi^zy  cyprysy, 
Bieszczęwien  Pameli  albo  Heloizy... 
i,  jak  się  jejmość  rozpoczną  zżjrmać, 
J aż  leż  więcej  nie  mogłem  tych  bajek  wytrzymać, 
Ccieklcm.  Jejmo»ć  w  rządy  :  pefoo  w  domu  wrzawy, 
Tny  sztafety  w  tygodniu  possto  do  Warszawy ; 
W  dwa  trgodoie  jaż  domu  i  poznać  nie  można. 
JcjaMMC  w  plazrty  ob&ta  a  w  dziełach  przemożna, 
Łoptotifj  izby  halki  wyrzuciwszy  stare. 
Dala  mdiL,  a  aa  nrm  Wenery  ofiarę. 
Jaż  alkowa  ziocooa  w  sypialnym  pokoju, 
Gtpeai  wyaaarmurzooy  gabinet  od  stroju. 
Foaziy  dojki  z  apteczki,  poszły  konfitury, 
A  auacm  dzidem  kunsztu  i  architektury, 
Z  fodrk  szaff  auhoni,  w  nich  xiążek  bez  liku, 
A  wscyslkie  po  francuzku,  globus  na  stoliku. 
itadiiar  skini  ńą  złotem,  pełno  porcelany, 
Slol^  mai  marowe,, zwierciadlane  ściany. 
Zfola  przeszedł  mój  domek  warszawskie  pałace, 
A  ja  w  kąńe  nieborak,  jak  pIncK,  uk  płaczę. 


To  mniejsza,  lecz  gdy  hurmem  zjechali  się  goście, 
Wykwintoe  kawalery,  i  modne  jejmoście, 
Bal,  maski,  trąby,  kotły,  gromadna  muzyka  : 
Pan  szambelan  za  zdrowie  jejmości  wykrryka. 
Pan  adjutant  wypija  moje  stare  wino. 
A  jejmość  w  kącie  siedząc  z  panią  starościną, 
Kie<!y  sieja  uwijam,  jako  jaki  sługa. 
Coraz  na  mnie  pogląda,  śmieje  się  i  mruga. 

Po  wieczerzy  fajerwerk,  §oście  patrzą  z  sali. 
Wpadł  szmer^nel  między  gumna ,  stodoła  się  pali : 
Ja  wybiegam,  ja  gaszę,  ratuję  i  płaczę, 
A  tu  brzmią  coraz  głośniej  na  wiwat  trębacze. 
Powracam  zmordowany  od  pogorzeliska  : 
Nowe  żarty,  przymówki,  nowe  pośmiewiska. 
Siedzą  goście,  a  ooraz  więcej  ich  przybywa. 
Przekładam  zbytni  ezpeos  :  jejmość  zapalczywa, 
Z  swojemi  czterma  wsiami  odzywa  się  dwornie  : 

—  1  osiem  nie  wystarczy,  przekładam  pokornie. 

—  To  się  wróćmy  do  miasta.  —  Zezwoliłem,  jedziem^ 
Już  tu  od  kilku  niet^ziel  zbytkujem  i  siedziem. 
Już...  ale  dobrze  mi  tak,  choć  Trasu nek  bodzie : 

Cóż  mam  czynić?  próżny  żal,  jak  mówią,  po  szkodzie. 


SATYRA   IX. 

Żtcis  DWOaSKlS. 


Jo4Ciiiiiz  I  już  młodość  porywcza  uciekii, 

I  wieku  dojrzałego  już  pora  dociekła  i 

Ta  pora,  w  której  żądze  słabieć  zaczynają. 

Strawiłeś  lata  twoje  między  dworską  zgrają  t 

Zrazu  młodzian,  dojrzalszy  potem,  profes  teraz. 

Zyskujący,  zdradzony,  oszukany  nie  raz. 

Zgoła  dworak.  Więc  naucz,  świadom  znamienicie. 

Na  czem  zawisło,  jakie  u  dworu  jest  życie? 

Milczysz,  znać  żeś  jest  dworak,  ja  wieśniak  opowiem  t 
Naprzód,  (trzeba  te  rzeczy  brać  z  lekka),  albowiem 
Obraziłbym  i  wielu,  gdybym  prawdę  szczerą 
Objawiał,  a  niezwykłą  dworom  manijerą. 
Grzeczność  talent  nie  lada,  ten  rad  w  dworach  gości. 
Ten  kształci  oświecone  jaśnie  wielmożności, 
Ten  jest  cechą  każdego,  co  się  dworu  ima. 
Co  pozoru  ma  nazbyt,  a  istoty  nima. 
Zgoła  co  jest  dworakiem.  Panie  Joachimie, 
Powiedz,  co  lam  w  ohydzie,  a  co  tam  w  estymie? 

—  Cnota  —  WaszmośćżartuJMSz  -.  kunsztem  wielorakiem, 
Umiałeś  żyć  u  dworu,  i  jesteś  dworakiem. 

A  ja  prostak,  a  przecież  chciałbym  z  tego  toru. 
Coś  pojąć  i  okryślić,  jak  żyją  u  dworu. 
Ziem  się  udał,  daremniem  staranie  postradał, 
A  któż  się  u  dworaków  o  prawdzie  wybadał? 
Więc  coś  nie  opowiedział,  choć  wiesz,  a  wiesz  ścisłe. 
Ja  co  nie  wiem,  na  domysł  powiem  i  okryślę. 

Dwór,  jestto  wybór  ludzi,  tak  mówi  świat  grzeczny : 
Ale  świat  pospolity  zdaniu  temu  sprzeczny. 
Kto  z  nich  lepiej  osądził?  Grzeczny  mówi  wdzięcznie  : 
Cnotę,  dowcip,  talenta,  umieszczone  zręcznie. 
Dwór  najlepiej  obwieszcza.  Świat  prosty,  a  szczery. 
Jak  z  łupiu,  człeka  łuszcząc  z  dobrej  manijery ; 
Gdy  nie  patrzy,  kto  czyni,  lecz  o  co  rzecz  chodzi. 
Wszystko  zwie  po  imieniu  :  Piotr  kradł,  więc  Piotr 

złodzićj. 

—  To  prawda,  lecz  nie  grzeczna,  wyraz  zbyt  dosadnie  » 
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—  Jakie  to  pięknie  naswić,  kiedy  PoŁr  okndnie? 
Moina  prewd<}  powiedsieć,  ale  tonem  gnecinjm. 
Piotr  si^  wprawiT  w  rsemietle  troch<}  Diebeipiectnym, 
Piotr  taaył,  a  nie  twoje,  kunsitowiue  poijrczyi : 
Zgota  tyle  sposobów  grzecznych  b^zietz  liczyi. 
Tak  faisz  bodzieaz  nwieńczai,  do  prawdy  apoaobtt, 

Że  na  to  wreszcie  wyjdzie  :  Piotr  kradf,  dobrze  zrobif. 
Fałsz  grzeczny,  to  styl  dworu,  i  moneta  w  kursie  : 
Wszędzie  on  się  tam  mieści,  w  dziełach  i  dyskursie, 
I  choć  naksztail  liczmanów  s  siebie  nic  nie  waży. 
Nadali  mu  panowie  walor  do  prsedaży. 
Więc  ten  fant  wielce  zdatny,  i  każdy  go  chowa. 
Stąd  grzeczne  oświadczenia,  stąd  pieszczone  siowa, 
Stąd  ostrożna  nienawiść,  i  podejścia  sztuczne. 
Stąd  faski  oświadczenia,  łaknącym  nietucsne  < 
Stąd  zgoła  wszystko  pozór,  a  mało  istoty. 
Fałszywe  słowa,  dzieła,  dobrodziejstwa,  cnoty, 
Stąd...  ale  dość  już  tego.  Chciwy  o  puściznę. 
Wlecze  się  Piotr  a  poranku,  na  dzienną  pańszczyznę  : 
Uprzedził  go  Mikołaj.  Ściskają  się  oba, 
Jak  się  masz  przyjacielu?  jak  ci  się  podoba 
.  Dzień  dzisiejszy  ?  —  Pogodny  —  Cieszę  się  —  Ja  wzajem. 
Idzie  dyskurs  uprzejmy  zwykłym  obyczajem. 
Już  się  sobie  zwierzyli,  o  czem  i  nie  myślą. 
Więc  obcych  wizerunki  malują  i  kryślą. 
Jan?  —  to  oszust,  —  Bartłomiej  7  —  to  szuler  wierutny; 
Jędrzej?—  Mędrek.— Wincenty?  —  Dziwak  bałamutny. 
Franciszek?  —  On  ma  rozum  tylko  przy  kieliszku. 
Wchodzi,  aż  ci  do  niego  t  —  Witajże  braciszku  I 
A  Franciszek  co  właśnie  z  nich  czynK  igrzyska, 

—  Witajcież  kochankowie  1  całuje  i  ściska. 
Już  ciżba,  ci  w  dyskursach,  ci  szepcą  do  ucha, 
Ten  niby  b  drugim  gada,  a  trzeciego  słucha  t 
Tamtem  łże,  a  co  słucha,  łgącemn  nie  wierzy. 
Tomasz  stoi,  a  z  boku  układa  i  mierzy  : 
Jędrzej  mu  nie  do  kroju,  więc  Jędrzej  ladaco. 
Stawia  sidła,  a  dzienną  niezwąllony  pracą. 

Patrzy  w  ciżbę,  gdzie  natrzeć  t  jakoż  się  już  wtłoczył. 

Już  świeżego  wśród  zgrai  domatora  zoczył. 

Już  przyjaciel  serdeczny,  sekretów  się  zwierza, 

A  na  znak  poufałych  afektów  przymierza. 

Zmyślił  piękną  nowinę  szeptając  do  ucha  s 

Ten  już  przedał,  co  kupił,  wieść  nie  lada  grucha, 

Dopieroż  w  politykę.  Nim  pan  wszedł  do  sali, 

Już  jedne  państwa  znieśli,  drugie  rozebrali : 

Jędrzej  zyskał  Neapol  za  królową  Bonę, 

Marek  ojcu  świętemu  darował  Lizbonę, 

Nie  masz  Turków,  rwą  Persy,  strach  koło  Japooów. 

Drzwi  się  znagła  otwarły.  Aż  tysiąc  ukłonów, 
Wchodzi  pan,  już  umilkła  świegotliwa  zgraja. 
Każdy  się  inszym  kształtem  łasi  i  przyczaja. 
Każdy  patrzy  na  pana,  a  z  wzroku  docieka, 
Czego  albo  się  chroni,  albo  na  co  czeka. 
Wszystkie  się  usta  śmieją,  ciągną  wszystkie  ityje. 
Ten  się  pcha,  ten  potrąca,  ten  się  jak  wąż  wije. 
Wszyscy  na  to,  kogoby  pan  giestem  oznaczył ; 
Spojrzał  pan  na  Szymona,  dniem  dobrym  uraczył : 
Ażci  Szymon  w  promieniach  śmieje  się  i  mruga, 
Jan  go  kocha  serdecznie.  Piotr  najniższy  sługa, 
Bartłomiej  go  uwielbia,  a  Krzysztof  go  ściska. 
Wszyscy  hurmem  do  niego  zdaleka  i  zbliska  t 
A  Szymon  pełen  wdzięków  i  niby  pokorny, 
Mając  zaraz  na  przedaż  uśmiech  i  giest  dworny, 
Tym  go  daje  w  dwójnasób,  a  tym  przez  połowę  t 


Łapią  w  lot,  a  już  Mcsęacia  stąd  biorąc  oaaowę. 

Ten,  który  trzema  ctowy  Saymona  aię  amydł. 

Gardzi  tym  który  tylko  półtora  uchwycił. 

Piotr  dostał  pół  uśmiechu,  Jędrzej  ćwierć  apójnaoia  : 

Szczęśliwy,  kto  z  przyjaznej  fortuny  adarzenia 

Tyle  zyskał,  czekając  przez  nie  jeden  tydzień,   . 

Że  wypadł  z  ust  Szymona  dla  niego  dobry  dzień. 

I  nie  próżno,  bo  mniejszych  choć  fawor  nie  scezycit 

Są  z  łaski  faworytów,  wicefaworyci. 

Urząd  to  nie  wysoki,  lecz  przecie  wjrgodny, 

A  przemysł  dworów  zawsze  w  kunszta  nowe  płodny. 

Dzieląc  fawor,  jak  wilgoć  w  draewie  przez  zawiązki, 

Z  pnia  w  konary,  z  konarów  przesącza  w  gałązki. 

O  barwie  faworytów  niech  się  nikt  nie  pyta. 
Poznać  z  miny  zuchwałej  sługę  faworyta. 
Choć  nierówne  teatrom,  gdzie  są  umieazczaiu, 
Co  pan  w  izbie,  to  słudzy  dokazują  w  sieni. 

Paweł,  co  w  dworskiej  służbie  strawił  lat  trzydiicaei ; 
Śwista  z  szpakiem  ministra,  z  psem  się  jego  pieści, 
Pochlebuje  lokajom,  z  lauframi  się  wita. 
Dobrze  mu  się  też  każda  nadaje  wizyta. 
Jemu  szwajcar  otwiera  drzwi  z  wdzięcznym  ośmiechen : 
Jemu  lokaje  służyć  gotowi  z  pośpiechem  : 
A  co  większa,  ów  pański  strzelec  poufały. 
Raczy  słuchać  te,  co  mu  opiewa,  pochwały. 
Nawet  jejmość,  (nie  jejmMĆ,  jak  to  pierwej  zwali. 
Ci  co  z  prosta  tak  pańskie  żony  mianowali), 
Ale  jejmość  afektów,  jejmość  wdzięcznej  dięca. 
Jejmość  miłosno  władna,  na  dowód  pamięci. 
Uszczypnęła  go  w  ramie.  Kontent,  głodny  czeka. 
Już  ujrzał  perspektywę  szczęścia  choć  z  daleka. 
Wkrótce  bowiem  skutecznej  łaskę  uprzejmości 
Zyskał,  przez  garderobę  wchód  do  jegMności. 

W  pierwiastkach  nieświadomy  Rzym  praktyk  fawora. 
Stawiał  cnoty  przy  sionek  przed  domem  honoru. 
Przyszły  pauy,  upadły  szanowne  świątnice  t 
A  przybytków  fortuny  dumne  okolice. 
Objął  przysionek  pochlebstw,  matactwa  i  datków. 

Otóż  dwór,  Joachimie,  z  skutków  i  zadatków  t 
Teułi  ścieżki  iść  musi,  kto  dworu  się  trzyma. 
Wsi  swobodna  I  szczęśliwy  kto  ciebie  się  ima. 
Niekształtne  twoje  zyski,  prawda,  ale  trwałe; 
Niech  dwór  stawia  złudzonym  widoki  wspaniałe, 
Niechaj  cieszy  nadzieją  :  niżli  się  ta  zjści, 
].epsze  małe,  lecz  pewne,  wieśniackie  korzyści. 


SATYRA    X. 
Pav  hiswazt  słuoi. 


I  wzi  n^Ł  tytko  pięćdziesiąt.  Wieleż  miał  wsiać?  Trzysta  • 
Tak  to  z  dobrego  pana  zły  rfoga  korzysta. 
A  za  cóż  te  pięćdziesiąt?  —  Psa  trącił.  «->  Coż  s  te^? 

—  Ale  psa  faworyta  jegomościnego. 

—  Prawda ,  wielki  kryminał,  ale  i  plag  wiele. 

—  To  łuska,  że  pięćdziesiąt.  «•  I  nieprzyjaciela 
Taką  łaskę  wyświadczą.  —  On  najlepszy  z  panów. 
On  sto  plag  nigdy  nie  dał.  —  Mów  lepiej  z  tyranów. 
Co  dóm  czynią  katownią,  a  na  płacz  nieczuli, 

Z  wnętrzności  się  człowieczych  ku  sługom  wyzuli. 
Ten,  co  gdy  był  sam  sługą,  dobre  miewał  p^oy* 
Porzuciwszy  niedawno  podłe  pasamany. 
Co  się  niegdyś  pokornie  nazywał  Maciejem, 
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;i  dobrodsiejem. 
Z  m  karrty,  (du*  sUwaf,  priesiadf  tią  w  ktryt^, 
W  BaMlar  bcrw^zamienH,  a  nader  obfite, 
HaJ«c  sacaoeci  swojej  próby  occjwisle, 
I  berb  iBaUrt,  i  prtodków  i  panegiryd^. 

!liecb  tioiko  w  krs«csek  idiie,  choćby  w  dąb  urodo , 
WeUo  ifrac  fortunie,  jej  to  jest  riemiosio ; 
CeJełwor— t  na  krseufa  przerabia  warstaty. 

—  Vacśej  cbrlop,  1  coś  z  tego  ?  ale  ie  bogaty, 

■acicj  aalacbcic.  —  Niech  b^zie,  ja  nie  chc^  kaduka. 

ile  Haciej  takomy  i  ciych  zysków  ązuka  ( 

Hic  pracą*  lecz  podejzciea  majętność  pomnożył, 

Ale  nie  k&dl,  gdzie  trzeba;  wziąi gdzie  nie  potożyi : 

Ak  Haciej  niewdzięczny  tym,  u  których  ilnżyf, 

Ib  Kaciej  bofactwa  na  ale  tylko  użył, 

Ak  Maciej  nieludzki ;  to  satyra  karze. 

Hir  dba  na  to,  kto  w  jakiej  zostaje  maszkarze, 

(Mrznca  czczą  wielmożnosć  :  a  gdy  z  chfostą  czeka, 

^ieaziarlicicn,  nie  chłopa  ściga,  lecz  człowieka. 

Sp«  jegomość  w  południe,  choć  pracy  nie  użył, 

5<e  spi  Marun,  noc  całą  i  oka  nie  zmrużył  t     * 

Wełno  panona,  i  nadto  zbytek  im  nie  wadzi : 

Choć  mało,  nse  godzi  si<  ubogiej  czeladzi. 

Okadził  »i^  jegomość  i  Marcin ,  co  czuł  pilnie, 

Łnąta  ai^,  chce,  jak  może,  dogodzić  usilnie, 

!ladaremae  starania  I  któż  panom  dogodzi  ? 

Jak  legi,  tak  wsiai  niekontent  jegomość  dobrodziej  t 

WszrUko  mu  nie  do  gustu ;  noc  oa  kartach  strawił, 

Wszystko  zle,  zgrał  si^,  wczoraj  klejnoty  zastawił. 

Prłjszejdf  kopiec  z  rejestrem,  termin  przypomina, 

Traeha  oddać,  a  nie  masz ;  sto  plag  dla  Marcina. 

Płacze  w  kącie  :  wi^  krnąbrny  :  po  plagach  się  schował, 

Dali  drwcie  w  dwójnasób,  za  co  nie  dzi<;kował7 

Wi^  dzś<kaje,  a  płacze ;  optonąi  pan  przecie  : 

I  Marcń,  że  po  drugich  nie  przyszły  i  trzecie. 

Katów  waazycb,  nie  panów  zjadłosci  igrzyska  I 
.^^dzni  I  bydlęta  z  pracy,  a  sługi  z  nazwiska, 
I  fiakać  wam  nie  wolno ,  mówić  jeszcze  gorzej  I 
Przyjdzie  kara  za  słowem  okrutna  tym  sporzej. 

Paweł  skąpy  na  czeladź,  na  zbytki  utratny, 
Za  to,  ńc  od  pół  reku  służący  niepłatny, 
PrMił  go  o  posiłek,  łaknący  czas  długi ; 
IM  plag  dwieście  za  strawne,  a  sto  za  zasługi. 
He^sy  pan  I  staaai  karze,  a  płaci  dziesiątkiem, 
Aie  zle  zapomożony  sługa  takim  wziątkiem. 
Milczy,  a  widząc,  że  si^  nie  doprosi  snadnie. 
Co  widacznie  nie  zyskał,  po  cichu  ukradnie. 
Zaamnkuje  raemioilo,  ażci  złodziej  w  domu. 
Zaprawi!  sk  ■>  malej  kwocie  pokryjomo: 
Pajdzie  dalej,  z  poezątku  trwożny  i  przelękły, 
Oumii  li  sią  i  jnż  kłódki,  już  zawiasy  pękły; 
Skradł  skarbiec,  zniknął  z  oczu,  a  odmienny  stanem, 
Fraez  kradzież,  jak  to  teraz,  zostanie  i  panem. 

—  A  kloato  teraz  okradł?  —  Kie  odpowiem  snadnie : 
Racsej  pytaj,  mój  bracie,  kto  teraz  nie  kradnie  ? 
Stracił  tea  kunszt  odrazę,  przemyślnych  oświ^. 
Ma  giapścift,  dla  ubogich  tylko  szubienica ; 
łnaczrj  o  tych  rzeczach  świat  mądry  rozumie, 

5ie  karzą,  że  ktoś  okradł ;  lecz,  że  kraść  nie  umie. 

Ak  to  nie  o  sługach.  Zwyczajne  u  dworu 

Są  stapnis  -.  jedne  zysku,  a  drugie  honoru. 

iasme  wielmożny  tyran,  bożek  okoliczny. 

Ols  większej  wspaniałości,  raczy  mieć  dwór  liczny. 

Stąd  wyższe  nrządniki,  niższo  posługacze ; 


Pan  koniuszy,  co  bije  i  maszUlerz,  co  płacze  i 

Pan  podskarbi,  co  kradnie ;  piwniczy,  co  zmyka | 

Sługa  pieszy,  dworzanin,  co  ma  pacholika  i 

Pokojowiec  prez  zaszczyt  wspaniałemu  sercu, 

A  dla  tego,  że  szlachcic,  bierze  na  kobiercu. 

Pan  architekt,  co  planty  bez  skutku  wymyśla  t 

Pan  doktor,  co  zabija ;  sekretarz,  co  zmyśla. 

Pan  rachmistrz,  co  łże  w  liczbie :  gumieony ,  co  w  mierzei 

Plenipotent,  co  w  sądzie ;  komisarz,  co  bierze 

Więcej  jeszcze,  jak  daje ;  a  złodziejów  mniejszych, 

Kradnąc,  sam  jest  użyty  do  usług  ważniejszych, 

Łowczy,  co  je  zwierzynę,  a  w  polu  nie  bywa; 

Stary  szafarz,  co  zawsze  panu  potakiwa ; 

Pan  kapitan,  co  Żydów  drze,  kiedy  się  proszą  t 

Żołnierze,  co  potrawy  na  stół  w  galę  noszą  t 

Kapral,  co  więcej  jeszcze  kradnie,  niż  draganif 

I  dobosz,  co  pod  okna  capstryk  tarabani ; 

A  kiedy  do  kościoła  jedzie  z  gronem  gości , 

Bije  w  dziurawy  bęben  werbel  jegomości. 

Mają  króle  marszałków :  co  być  królem  mole. 
Jak  ma  być  bez  marszałka  ?  gale  i  podróże, 
Szlachci  dumny  urzędnik,  namiestnik  powagi, 
Wice-tyran ;  bez  niego  i  chłosty  i  plagi 
Nie  miałyby  zaszczytu.  On  kary  rozdawca. 
On  rozrządsiciel  męczeństw,  on  katowni  sprawca. 
A  jak  niegdyś  przed  rzymskim  konsulem  topory. 
Niosły  kar  wykonacze,  bezwzględne  liktory  t 
Tak  przed  strogim  marszałkiem  sążniste  pajuki. 
Niosą  skórom  pamiętne,  boćkowskie  kańczuki. 
Wchodzi ;  zewsząd  jęczenia  i  płacze  się  wznoszą, 
Oprawcy,  gdy  rozkazy  srogie  nędznym  głoszą, 
Dóm  się  wrzaskiem  napełnia ;  płacz  sług  pana  cieszy, 
Wspaniały  jękiem  nędznych,  płaczem  służnej  rzeszy, 
Rzuca  grożnem  spojrzeniem  nieszczęśliwe  losy. 
Karmią  słuch  Neronowy  płaczliwe  odgłosy. 
A  w  powszechnym  nieszczęsnej  czeladzi  ucisku. 
Gdy  przeklęclw,  narzekania ,  dań  odnosi  w  zysku. 
Czuje,  że  pan,  bo  gnębi.  Jestże  usłużony? 
Bynajmniej ;  szczęścia  tego  nie  znały  Nerony. 
Służy  wiernie,  kto  kocha  ;  nie  ma  sług,  kto  dręczy  i 
Niewolnik,  co  pod  jarzmem  obelżywem  jęczy, 
Dźwiga  ciężar  w  przeklęctwie  na  tego,  co  włożył  i 
Klnie  los,  co  się  tym  zjadlej  dla  niego  nasrożył, 
Tym  dotkliwszym,  odjąwszy  wolność,  skarał  stanem. 
Gdy  kazał  służyć  temu ;  co  nie  wart  być  panem. 


SATYRA   Xh 


Gazcz. 

Slcsziiz  niżnik  czerwienny,  a  kinal  z  nazwiska. 
Uczczony  matedorstwem.  Jemu  kart  igrzyska 
Winniśmy  :  a  walecznjrm  dumne  bohatyrem, 
Wyszły  na  świat  szulery  pod  wodzem  Lahirem. 
Tak  się  zwał  ten,  co  pierwszy  dla  zabawnej  spółki. 
Pod  różnemi  barwami  zebrał  cztery  półki  i 
1  każąc  się  bić  lalkom,  głupiego  gdy  bawił, 
Wszystkim  jego  następcom  kunszt  zacny  objawił. 
Weszły  karty  w  potrzebę,  tak  jak  innych  wiela. 
Których  dziwacki  wymysł  gdy  ludziom  udziela, 
Płacimy  haracz  modzie.  Stąd  tyrany  nowe, 
Króle  winne,  crerwienne,  żołędne,  dzwonkowe, 
Bez  względu  na  poddanych  mająlka  osUtki, 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Coraz  ci^isze  wUadają  janma  i  podatki. 

Łatk  pańskich  (jak  laiwyczaj),  rywale,  rywalki, 
Dworzany  niżnikowie,  faworytki  kraiki, 
Zawsze  w  wojnie,  a  z  nimi  i  ich  adherenci, 
Bijąwsrystkich,  skoro  się  ich  kolor  wyświąci. 

Król  najstarszy  u  ionych  ;  nasz  jarrmu  niezdolny, 
Pod  luzem,  jak  pod  prawem,  sadza  go  lud  wolny : 
Bija  więc  wstępnym  bojem  i  króle  i  kraiki, 
A  my  gfupi,  co  gramy  :  płacimy  za  Ulki. 

I  lalki  nam  też  jifac^.  Co  ziemi  i  piędzi 
Nie  mit{  przedtem,  dziś  Marek  hrabia  na  żofędai, 
Z  łaski  malowanego  króla  jegomości 
Posiada  sommy,  wesle,  Tanty,  majętności. 
Jako  strumyk,  cj)  zlekka  po  kamyczkach  ścieka, 
Nim  się  z  niego  tak  znaczna  ustanowi  rzeka, 
Iż  ją  majlek  w  żegludze  żartkiem  porze  wiosłem ; 
Tak  szedi  Marek  do  zbiorów  sznlerskittm  rzemiosłem. 
Podle  są  gier  wspaniałych  pierwsze  towarzyszki : 
Chcesz  przyjść  do  Faraona,  trzeba  zacząć  w  pliszki. 
Trzeba  skrzętoem  staraniem,  gdy  pora  użycza. 
Próbować  różnych  losów,  i  w  rusa,  i  w  bicza  i 
A  zacząwszy  w  cisLaokę  z  chłopcy  po  miesiącu. 
Kończyć  z  paoy  wśi'ó  J  luster,  grając  po  tysiącu  { 
Najśmielej  wódz  takowy  do  zwycięztwa  zmierza. 
Który  się  od  prostego  dosłużył  żołnierza. 

O  wy  1  dusze  wyborne,  i  większe  nad  prawo  1 
Wspaniały  punkt  honoru,  co  trzymając  żwawo. 
Zaufani,  że  na  was  cios  kary  nie  natrze. 
Na  bankowym  fortunę  stawiacie  teatrze ; 
A  szacownej  wolności  chcący  zostać  wzorem  | 
Domy  wasze  stawiacie  szulerstwu  otworem. 
Pozwólcie  dusze  wielkie  I  dusze  uwielbione  I 
Niechaj  igrzysk  fortuny  uchylę  zasłonę. 

Assamble :  Niosą  karty,  i  szlony  i  marki, 
A  jako  bankierowie  na  walne  jarmarki ; 
Zasiadają  szulery,  w  wielkie  dzieła  wprawne. 
Koło  nich,  jak  na  smyczy,  pacyenly  sławne. 
Ten  nowy  kabalisla  zaczyna  kwerendy. 
Stawił  na  piątkę  z  asem  połowę  arendy : 
Tamten  zazdrośnem  okiem  patrząc  na  kolegę  { 
Sypie  na  Lralkę  pełną  pszenicy  komiegę. 
Przegrał  niżnik,  ów  niżnik,  co  się  był  tak  wsławił. 
Zgniótł  Antoni  złoczyńcę,  i  w  komin  wyprawił. 
Marcin  damie  łeb  unnał  za  dwa  łaszly  żyta, 
Klnie  Jędrzej  nieszczęśliwy  i  zębami  zgrzyta ; 
A  że  sąsiad  na  takąż,  jak  on,  karlę  stawia, 
Dąsa  się  na  sąsiada,  mruczy  i  przy  mawia. 
1  ów  przegrał  i  westchnął,  a  Jędrzej  się  cieszy. 
Coraz  więcej  zgromadza  zysk  szulerskiej  rzeszy : 
Złoto  brzęczy,  ten  daje,  a  tamten  odbiera : 
Ow,  że  przegrał,  za  siebie  coraz  się  obziera. 
Ktoś  mu  przyniósł  nieszczęście.  Piotr  przegrał  uakralkę 
Byłby  i  więcej  przegrał:  szczęściem  postrzegł  halkę. 
Posunął  się,  a  miejsca  gdy  lepszego  siąga, 
Już  nietrwożny,  jak  siedzi,  zgrał  się  do  szeląga. 
Zgrał  się,  a  nowy  Tytan  zjadiością  rozzarty. 
Jak  Ossę  i  Pelion,  rzucił  w  górę  karty; 
Wyzywa,  a  w  perorach  żwawo  rozpoczętych, 
Blużni  żywych,  umarłych,  i  grzesznych  i  świętych. 
Piotr  więcej  jeszcze  przegrał,  przecież  się  uśmit^cha, 
Śmiech  w  uściech,  a  łzy  w  oczach,  więc  tajemniewzdy- 

cha, 
Żal  dokucza,  wstyd  broni:  trójka  nieszczęśliwa, 
Trójka  niedyś  pomyślna,  a  teraz  zdradliwa. 


Poczwórnem  złem  paduieniem  igtdbiia  go  marnie. 
Osierocone  złoto,  chciwy  bankier  garnie ; 
Nie  masz  czasu  i  żegnać  miłe  towarzysze. 
Poszedł  sraulDy:  siadł  w  kącie,  i  satyry  pisze. 
Pisz  bracie  1  dobre  będą,  piękne  i  zbawienne. 

W  drugim  kącie  na  losy  płaczący  odmieone. 
Co  największa  pociecha  strapionego  gracza. 
Znalazł  Łiikasz  nieszczęsnych  awantur  słuchacza ; 
Zti  nic  Rzymu  i  Aten  sławne  oratory, 
Naówczas,  kiedy  szuler  płaczliwe  perory 
Rozpoczyna  wybornym  sposobem  i  kształtem  ; 
Jakim  los  rozjuszony  niesłychanym  gwałtem 
Srożył  się,  jak  tylekroć  szczęsne  i  wygrane. 
Owe  karły  z  kabały,  karty  doznawane, 
Odmieniły  się  wszystkie,  odmieniły  nagle. 
A  gdy  dął  wiatr  pomyślny  w  rozpuszczone  żagle, 
Gdy  już  okręt  ku  mecie  dążył  w  bystrym  biegu. 
Gdy  już  portu  dotvkał,  rozbił  się  na  brzegu. 
Rozbił  się,  umilkł  m^wca...  westchnął!  głową kiwnąf: 
Rotbił!...  powtórzył  słuchacz,  i  żałośnie  ziwnał. 

Wrzaft.— oco? — Jak  nie  wrzeszczeć  1  zyski  oczywiste 
Stracił  Jan  ;  wielkim  głosem  wotum  uroczyste. 
Co  w  zaklęciu  wskroś  serca  słyszących  przenika, 
C7«ni,  że  grać  nie  będzie...  i  stawia  niżnika. 
Sta\«  ia  zdrajcę,  co  tyle  złota  na  bank  wegnał, 
Stawia  na  pożegnanie:  przegrał...  nie  pożegnał) 
A  losów  nieszczęśliwych  dopełniając  miarki, 
Pozbywszy  gotowizny,  gra  teraz  na  marki. 
Zle  rzecz  sądzić  z  pozoru.  O  marki !  d  sstony  I 
Któżby  zgadł,  żeśi-ie  czasem  warte  miliony  1 
Spytaj  Jana,  opowie,  kościanemi  znaki. 
Jak  z  sług  pany,  a  z  panów  stały  się  żebraki. 

Piotr  koBtcnt,  Piotr,  co  wczoraj  trzj^ta  nie  żałował 
Dziś  wziął  rewanż,  trzy  wygrał,  do  kieszeni  schował  t 
Oszukał,  bo  grać  przestał,  tych,  co  wczoraj  zgrali, 
Jęczą  nad  srogą  zemstą,  więc  się  ich  użali : 
Niech  wygrane  odbiorą:  stawił,  przegrał:  drogą, 
1  ta  poszła ;  nie  bawiąc  z  odgrywaniem  długo, 
(<o  chciał  pocieszyć,  niby  zawstydzone  franty, 
Dał  pięćset  w  gotowiżuie,  a  tysiąc  na  fanty. 
Przegrał  lecz  pięknie  przegrał,  nie  oszczędza  zbiorą, 
Ale  przegrał  na  słowo,  a  to  dług  honoru. 
Niech  głód  mrą,  niech  klną  pana  służący  niepłatni. 
Żebrak  on  na  potrzeby,  na  zbytki  dostatni. 
Pierwszy  dług  kart  u  niego,  niż  zasług,  niż  cnoty. 
Woli  płacić  za  kralkę,  niż  wspomódz  sieroty. 
Nie  kazał  tak  król  polski,  lecz  kazał  czerwienny ; 
A  zbytek  coraz  w  głupich  zapędach  odmienny. 
Wtem  tylko  jest  stateczny,  że  niecnotę  wdzięczy. 
To  nie  honor  zapłacić,  gdy  sierota  jęczy  | 
Kiedy  płacze  rzemieślnik,  sługa  strawion  pracą. 
A  honor,  gdy  się  zbytki  i  niecnoty  płacą  I 
Jan  objął  po  rodzicach  majętność  dostatnią. 
Wjechał  w  miasto,  a  wpadłszy  w  filntowską  matnią, 
W  takie  go  facyendy  wprawił  kunszt  łolroski. 
Że  w  rok  poszły  intraty,  i  summy  i  wioski. 
Cóż  teraz  czyni?  oto  widząc  w  worku  pustki, 
Z  szóstek  robi  siódemki,  a  z  siódemek  szóstki. 
Żyje  więc  jeszcze  lepiej  :  niż  kiedy  był  panem  : 
A  teraźniejszym  dobrze  dyrygując  etanem, 
Kto  wie,  jeśli  co  przegrał,  nazad  nie  odkupi. 
A  jak  zdradę  postrzegą?  Alboto  Piotr  głupi? 
Wyćwiczył  się  on  nie  zle.  Są  mistrze  uczeni. 
Co  kiedy  zechcą  iołądż  uczynią  z  czerwieni. 


SATYRY. 
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Co  p«aila  s  kisaU ;  a  fdy  karU  tmyka, 
Z  Iróh  kralŁ^  •csynią,  a  t  tuza  oiśiiika.  * 
S«tatiK  pr^rpolerował.  Bogdajby  bytdulU, 
Bodaj  wiecznie  prsepadly  tazy  i  niżniki  1 
DU  ^pkfa  u^  sączmy,  mądrzy  je  priej^ } 
1  toby  »<  kartami  tylko  bawić  mieli, 
Tracą  ^a  mich  csas  drogi,  Hia jatek  i  CDOtQ  i 
A  zbrodni  ftlatertkich  przejmując  ochol^, 
OczokiM,  otrattti,  zdrajcy,  i  otzuzty, 
Plot^finpatwa  dań  Mlaieratwa,  zbytków  i  rozpatty. 


CZĘSC  DRUGA. 


SATYRA  I. 

POCBWAŁA    mŁCZCNU. 

Co  wit  jc«t  do  istooftci,  co  brak  w  liczby  rzędzie. 
Jem  mnirmamy  milczenie,  i  jesteśmy  w  bfędzie. 
Pocor  je  tak  osądzif,  ale  pozór  zd radny. 
Je«t  m  niem  przymiot  ittolny,  jest  przymiot  dokfadny  ( 
Zfola  je«t  rzeczą  dobrą,  zdatną,  pożyteczną. 

Pisarze  i  fadacze !  znam  wassę  my.«l  sprzeczną, 
Pnedei  na  va«  powstanę.  Ty,  co  ci  się  marzy. 
Ty.  co  bredzisz,  co  zmyślasz ;  czasem  ci  się  zdarzy. 
Ze  ntroiłsoay  krzykiem,  którym  drugicb  nudzisz, 
I  aSkniesŁ,  a  że  ptocbą  powieścią  nie  trudzisz  { 
iet  dal  uszom  spoczynek ;  wielbią  cię  sf ucbacze : 
Oddawaj  boid  milczeoio.  Wy  stawni  malaczel 
Wv  szalbierze  z  rzemiosła,  wy  zdrajcy  z  urzędu, 
fr^rssy  dziel  nieprawych,  wy  niegodni  względu  : 
Wy  co  słowem,  co  piórem,  umiecie  kaleczyć ; 
Wy.  których  działem,  trudem,  fgać,  zdrądkać,   zio- 

rseczyć, 
ZlKt  pocnana,  milczycie,  a  gfupi  wam  wierzy. 
Hipokryty !  wśród  waszych  wzdychań  i  pacierzy, 
Zdradae  milczcok,  wtenczas,  gdy  cnota  nie  milczy. 
Pod  jagmęcym  pozorem  uŁrywa  jad  wilczy. 
Smrpofcze  cndzej  s{awy,  dzielni  błąd  dociekać, 
Wiecie,  jak  adradoiej  milczeć,  niiii  jawnie  szczekać  : 
Wiecie,  a  cnota  jęczy  :  stąd  zasługi  tajne, 
Stąd  talcnta  w  pogardzie,  stąd  dusze  przedajne ; 
Stąd  nitaicięicie  poczciwych  ;  a  przeciw  naturze, 
C— >a  w  podlej  siermiędze,  występek  w  purpurze. 

Dworaki  I  w  nieprawości  wyćwiczeni  szkole, 
Wy,  co  w  szt ocznym,  a  zdradnym,  podstępów  mozole 
cały  polor ;  strzeżcie  się  widoku, 
przywdzieli,  patrzających  wzroku 
!lie  oatabi  :  odkryją  zdradę  omamicoia. 

podle  ]  norzcie  się  w  otchłaniach  milczenia, 
i  jest  poczciwość  :  nie  jest  jej  kunszt  głuszyć, 
Jakże  ją  z  zaniedbanych  kryjówek  wyruszyć? 
■offlkys,  Pawle,  bo  czujesz  choć  pełen  szkarady , 
■ófihyś,  bo  masz  czołgaczów,  coś  wysłał  na  zwiady. 
■óglhys  bo  w  twoich  ręko  los  prawego  człeka. 
się  ciMta,  Pawle,  od  ciebie  doczeka? 
I  ją  przytłumisz,  więc  skromna  i  cicha, 
%mammjitmm  u  dworów  narzeka  i  wzdycha. 
Wadycha  nie  tak  o  siebie,  bo  sobie  wystarczy  i 
Ak  fdj  aa  nię  podstęp  niegodziwy  warczy ; 
Gdy  wydziera  sposobność,  aby  zdalną  była. 


Jęczy,  iż  chcąc  nie  może,  by  uszczęśliwiła. 

Niegdyś  służyć  ojczyźnie  hasłem  było  człeka. 
Święte  hasło  I  gdzieżeś  jest?  zmilczane  od  wieka. 
Odgłosie  serc  poczciwych,  niezmazanej  duszy. 
Już  się  o  nasze  płoche  nie  obijasz  uszy. 
Dobrze  milczeć,  bo  płacą  :  szukaj  wpośród  wiela. 
Jest  gmin,  ale  kto  znajdzie  w  nim  obywatela  ? 

O  wy !  których  powinność  prawdę  mówić  jawnie. 
Mówić  słowo,  przykładem  potwierdzać  uslawnie. 
Milczenie  wss  potępia,  gdy  mysi  świecka  trwoży  : 
Świętą  śmiałość,  bezwzględną,  niesie  zakon  boży. 
Zbyt  trwożliwą  roztropność  jak  zgodzicie  z  stanem  ? 
Znać,  czuć,  mówić,  dać  przykład,  to  jest  być  kapłanem. 

Milczenie !  w  skutlach  bywasz  złe,  lecz  nie  w  istocie. 
Zrzuć  barwę,  co  cię  podli,  a  towarzysz  cnocie ; 
W  świętym  się  blasku  wydasz.  —  O  święto  wymowne. 
Wtenczas,  gdy  uszy  pochlebstw  wdziękom  niewarowoe , 
Uszy  pieszczone  panów,  do  pochwal  przywykłe. 
Za  korzyść  biorąc  brzęki  łudzące  i  znikłe. 
Słyszą  pochwałę  zbrodni,  jakby  cnotą  była  : 
Wieleż  dzielność  milczenia  zbrodni  poprawiła  ! 
Zdało  się  być  przestępne ;  lecz  umyri,  co  błądził. 
Świętą  niemotę  zczasem,  czem  była,  osądził. 

Serc  niewinnych  okraso,  skromności  i  wstydzie, 
N  ie  daj  się  szerzyć  słowom  ku  twojej  ohydzie  : 
Wznoś  żądze  ku  milczeniu,  ażeby  cię  strzegło. 
Mniej  od  miecza  rażonych  na  placu  poległo. 
Niż  tych,  co  dzielne  w  jadzie,  w  złych  skutkach  zamożne. 
Zgubiło  jedno  słowo,  wolne,  nieostrożne. 
Niegdyś  zbrodnią  to  było,  co  dziś  żartem  mienią. 
Płochość  z  głupstwem  nie  znają,  co  wielbią  i  cenią : 
Nieszczęśliwie  uwolnion  od  cnotliwej  dziczy. 
Przywykł  sprośnym  wyrazom  słurh  czujny  dziewiczy; 
Stąd  młodsze  gdy  w  ubite  starszych  wchodzą  tropy. 
Pełno  widzim  Messalin,  rzadkie  Penelopy. 

Święta  niemoto !  gdybyś  opanować  chciała 
Te  usta,  których  zbrodnia  szkaradna,  zuchwała, 
Jak  z  źródła,  gdy  obficie  w  zarazie  wytryska. 
Śmie  z  świętości  żart  czynić,  a  z  cnoty  igrzyska. 
Wznieś  porę  pożądaną,  i  wiekom  pamiętną. 
Niech  zdrajcy:  co  mądrości  znieważyli  piętno. 
Piętno  właściwe  cnocie,  którą  nienawidzą, 
N  iech  poznają,  co  szpecą,  i  niechaj  się  wstydzą ; 
A  jeśli  głos  wznieść  śmieją,  daj  tego  doczekać. 
Niech  mają  dar  mówienia,  ażeby  odszczekać. 

Milczenie,  sprawco  myśli  I  w  twojem  łonie  żywa 
Wznosi  się,  działa,  krzewi,  poznaje,  odkrywa. 
Z  twych  łożysk  buja ;  wolna  od  zmyślnej  katuszy. 
Wywyższona  poznaje  jaka  dzielność  duszy  : 
Szuka  celu,  choć  widzi  wyższy  nad  jej  silność. 
Nieobjęty  żądaniem,  tłumiący  usiloość. 
Przecież  się  lotem  wzmaga,  a  w  zapędy  płodna^ 
Poznaje  przyszłą  istność ;  czuje,  czego  godna. 


SATYRA   II. 


POCHWAŁA    Witzu. 


LtPiEJ  teraz  niż  przedtem  —  Dlaczego?  —  bo  lepiej, 

—  To  dowód  oczywisty.  —  Świat  się  coraz  krzepi. 
Nabrał  z  laty  rozumu,  a  im  bardziej  stary. 

Tym  dzielniej  zeszły,  co  go  szpeciły,  przywary. 

—  Ale  dlaczego  lepiej  —  Dlatego,  że  byli 


lao 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Lepsze  tyny  od  ojców,  co  nu  poprawili.  — 

Więc  zmyśla!  ów  Horacy  ?  —  zmyślaf  —  toć  i  wierzę. 

—  Cziowiek  przedtem  był  prosty  i  dziki,  jak  zwierze, 
Dziś  jest  istność  rozumna,  ale  jak  rozumna  I 

Z  szkól,  z  obozu,  z  warstalu,  nawet  i  od  f^umna, 
Wszystko  tchnie  wy  tworności^,  wszystko  się  zwiększyło, 
Zgoła  zawsze  dziś  lepiej  niżli  wczoraj  było. 
Ale  przecież  o  świecie  zła  się  wieść  roznosi. 
Powiadają  ie  się  coś  popsuło  u  osi, 
Stąd  już  lato,  nie  lalo,  a  zima,  nie  zima. 

—  Bajki,  powieści ,  godne  mamek,  lub  pielgrzyma. 
Nawet  i  kalendarza,  ale  to  ogólnie. 

Chcesz,  abym  lepszość  nasze  dowodził  szczególnie? 

—  Zgoda  —  Więc....  ale  skądże  wywodzić  pochwały? 

—  Naprzykład  pisma  nasze  —  To  oryginały, 

1  choć  czasem  zdaje  się  iż  dawnych  skradamy, 
Gdy  im  czynim  ten  honor,  wtenczas  poprawiamy. 
Drzymaf  Homer  niekiedy  :  fraszka  zadrzymanie : 
My  nie  drzymiem,  ale  śpim  t  lecz  to  nasze  spanie 
Roi  sny,  których  różność,  wdzięki  i  wspaniałość, 
W  samej  treści  zawiera  wszystkę  doskonałość. 
Żółwim  krokiem  szły  przedtem  nauki  kłopotne. 
My  orły  wybujałe,  orły  bystrolotne. 
Wzbiwszy  pod  same  nieba  rozpostarte  skrzydła, 
Z  góry  patrząc,  widzimy  treści  i  prawidła. 
Darmo  się  matka  rzeczy  z  swem  działaniem  kryła ; 
Bystrość  nasza  zakąty  ciemne  wyśledziła. 
Darmo  wyrok  najwyższy  granice  oznaczył. 
Przeszedł  człek,  zdarł  zasłonę,  i  jawnie  obaczył 
Co  było  wiekom  tajno.  Więc  sędzię  dobrani. 
Każdy,  co  jest,  wychwala ;  a  co  było,  gani. 
Przewraca  dawnych  mozół  działania  na  nice, 
A  rozpostarfszy  bystre  pojęcia  granice, 
W  taki  się  lot  zapuszcza,  iż  możnaby  myślić. 
Jak  co  lepiej  wynaleźć,  alboli  okryślić. 
Ten  jest  odgłos  zbyt  częsty,  ale  czyli  bacznych. 
Czy  prawdy  głosicielów,  czy  błędów  dziwacznych  T 
Niech  ci  sądzą,  co  myślą,  a  mysią  jak  trzeba. 
Pamięć  bystrość,  pojęcie,  są  to  dary  nieba. 
Ale  ten  skarb  dzierżących  nie  zawsze  bogaci, 
Użycie  go  powiększa,  ożycie  go  traci. 
Czyta!  Szymon,  wie  co,  jak  i  kiedy  się  działo. 
Lecz  na  tem  zasadzony  zbyt  dumnie,  zbyt  śmiało. 
Czyli  się  w  piśmie  uda  do  prozy,  czy  wierszy. 
Za  siebie  tylko  patrzy,  i  mniema  że  pierszy. 
Stąd  wyroki  i  w  stylu,  i  w  zdaniach  opacznych. 
Stąd  nowe  wynalazki  systemów  dziwacznych  { 
Stąd  slaremi  pogardza,  innych  mało  ceni : 
Nie  tak  czynili ,  czynią  prawdziwie  uczeni. 

Wiek  mało  dla  nauki :  powoli  przychodzi, 
Dtugo  trzeba  pracować,  nim  prace  nagrodzi  *• 
Ale  też  choć  niespieszna,  obfita  nagroda. 
Co  powie  prawy  mędrzec,  wiek  wiekowi  poda, 
A  te  nasze  światełka,  co  błyszczą  dość  jasno. 
Jak  się  w  punkcie  rozświecą,  tak  w  punkcie  i  zgasną. 

Tłum  mędrców :  przedtem  ledwo  znaleźć  było  w  tłumie, 
Czyż  się  nowe  przymioty  odkryły  w  rozumie  ? 
Czyli  wspacznym  obrotem  wrócii  się  wiek  złoty  ? 
Czy  świat  dzielniejszą  zyskał  istność  i  obroty? 
Też  same,  co  i  pierwej  :  jest  tak,  jak  i  było. 
Lecz  co  się  wszerz  zyskało,  wgłąb  się  utraciło. 
Poszła  w  handel  nauka,  kramnicą  drukarnie, 
Giód  kładzie  pióro  w  rękę,  zysk  do  pisma  garnie. 
Mają  dowcip  na  zbycia  w  ten  jarmark  otwarty, 


Jak  kramarze  na  łokcie,  antory  na  karty. 

A  że  w  rzemiosło  handlu,  wkrada  się  łotrostwo, 

Stąd  owo,  co  nas  gnębi,  ziąg  rozlicznych  mnóstwo, 

W  których  rozum,  naukę,  dowcip,  wynalazki, 

SUstępuje  druk,  papier,  pozłota,  obrazki. 

Stąd,  niby  gazą  kryte,  wyrazy  wszeteczne. 

Stąd  fałsze  modnym  tonem,  stąd  blużnierstwa  grzeczne. 

Stąd  owe  nudne  Muzy,  a  niezmiernie  płodne. 

Stąd  zbiory  anekdotów,  czytania  niegodne  •. 

Stąd,  pod  nazwiskiem  żartów  dowcipnych,  potwarse. 

Bajki  w  rzęd  abecadła ;  stąd  dykcyonarze  : 

Zgoła  pisma,  niewarte  nawet  ziąg  nazwiska, 

O  Fauście  1  z  twojej  łaski  druk  głupstwa  wyciska, 

Dałeś  łatwość  naukom,  dowcipowi  cechę. 

Ma  świat,  prawda,  z  przemysłu  twojego  pociechę; 

Lecz  z  tych  skarbnic  mądrości  nieprzerachowanycb. 

Za  jedno  dobre  pismo  sto  głupstw  drukowanych. 

Bajkami  się  lud  bawi,  drukarnia  bogaci. 
Nim  dyabla  Bohomolec  dał  w  swojej  postaci, 
Wieleż  ziążek.  powieści,  o  strasznych  poczwarach, 
O  wróżkach,  zabobonach,  upiorach  i  czarach. 
Trwożyły  naszych  ojców  1  Ująwszy  gromnicę. 
Palił  ławnik  z  burmistrzem  w  rynku  czarownicę : 
Chcąc  jednak  pierwej  dociec  zupełnej  pewności, 
Pławił  ją  na  powrozie  w  stawie  podstarości. 
Zdejmowały  uroki  stare  baby  dziecku. 
Skakał  na  pustej  baszcie  dyabeł  po  niemiecku  : 
Krzewiły  się  kołtuny,  czarami  nadane. 
Gadały  po  francuzku  baby  opętane  t 
A  czkając  po  kruczgankacb  na  miejscach  cudownych. 
Nabawiały  patrzących  strachów  niewymownych. 

Co  zbytniem  dowierzaniem  npłodził  wiek  przeszły, 
W  teraźniejszym  podlące  te  przywary  zeszły  j 
Ale  też  zbyt  porywczym  zaciekłszy  się  pędem. 
Często,  gdy  błąd  poprawia,  śmie  prawdę  zwać  błędem. 
Roztropną  tdania  nasze  szalą  trzeba  mierzyć, 
Zle  jest  nadto  dowierzać,  gorzej  nic  nie  wierzyć. 
Ze  się  obrzask  pokaże  w  zle  chowanem  winie. 
Nie  likwor  temu  winien,  alecłe  naczynie. 
Trafia  się  płód  odrodny  choć  cnotliwej  matki. 
A  dzikich  latorośli  poziome  ostatki 
Gdy  ucina  ogrodnik,  drzewu  to  nie  szkodzi. 
Owszem  piękniej  wybuja  ,  lepszy  owoc  rodzi. 

Jest  granica,  za  którą  przechodzić  nie  wolno. 
Mając  porę,  ochotę,  i  kposobuość  zdolną. 
Dociekajmy,  co  możem,  co  dociec  się  godzi ; 
Wiek  nasz  w  wielu  odkryciach  dawniejsze  przechodzi. 
Dzień  dniu  prawdę  obwieszcza,  godzinom  godziny  ; 
Z  pracy  ojców  szczęśliwe  korzystają  syny. 

A  do  zdatnego  rzeczy  stosując  użycia. 
Nowe  wiekom  późniejszym  gotują  odkrycia. 

—  Więc  lepiej  rzeczy  idą  -.  bo  żywiej,  bo  sporzej 

—  Sądź,  jak  chcesz  :  może  lepiej,  może  też  i  gorzej. 


SATYRA  III. 


rocawAŁA  cŁorsTWz. 


Ais  mówię,  że  głupstwo  nie  złym  jest  podziałem. 

—  Mądrość  przecież  zaszczytem,  nierozum  iak«ie«B. 

—  Nie  wchodzę  ja  w  dysputę  i  rzecz  jest  niby  jawna, 
Mazyma  teraźniejsza  tak,  jako  I  dawna, 

Każe  szukać  mądrości,  a  głupstwa  się  chronić. 


SATYRY. 


lat 


CbucU  owue  lodsie  od  dobrego  'stronic, 
I   4  m  {lapMwo  jett  dobrem,  stronili  od  niego. 
,  fatn  na  Mędrca  tetryka,  gfapca  wesołego ; 
I  Ta  p«7«La  <  twaray  Bdrowie,  tam  xa padła  ociy, 
I  WIccse  s*^  cboda  mądrość,  spasłe  głupstwo  toczy : 
I  k  eo  Wpaaa,  kto  gtopi,  mądrością  jest  dumny, 
,  A  co  gorsaa,  kto  mądry,  sna,  że  mniej  rosumny. 
i  !laaa  paa  Pawd,  choć  w  głupstwie  dni  swoje  postradał , 

SŁoro  wsse^,  wsaystkkb  zgłuszył,  Michała  przegadał 
I  Virkała,  co  wiek  >  si^gą  trawi  w  gabinecie. 
;  Prawda,  Paweł  raaporaz  nic  do  rzeczy  plecie, 

Air  twawo  i  glosoo  i  wi^  go  zgraja  słucha. 
I  Zadaje  n^  nakootec,  przecie  udobrucha, 
:  Da  asowK  Michałowi,  który  w  kącie  wzdycha. 

lacsraa,  dobrze  mówi,  ale  mówi  z  cicha  t 
,  Ai  «  śmśwh,  co  go  słuchali :  wi^  milczy  złakniony. 
.  Dof  śeroś  tym  tryumfem  Rupieć  uwielbiony, 
Łat,  bredzi,  decyduje,  a  w  zgrai  nacisku, 
Odbiera  plaaa  mądrości,  i  ma  sław^  w  zysku. 

Ale  raccacsa,  pan  Paweł  nie  próbuje  rzeczy, 
irnaaem  przykład  jeden  doświadczeniu  przeczy, 
I  \k  idaae,  acł»y  zawsze  podobne  bywały. 
i  —  Prawda,  ale  w  tej  mierre  dowód  okazały, 
>  PiwlÓ*  jest  tysiącami,  a  rzadki  w  złym  stanie  : 

KażJy  w  podobnym  sobie  ma  upodobanie. 
I  Wi^  głopi  prędko  znajdzie  komu  si^  podoba. 
[  H^sec  wieku  okrasa,  i  kraju  ozdoba, 
.  Laar  ata  prawda,  ale  ten  ni  grzeje,  ni  tuczy, 
I  Ołapsias  go  jawnie  n^ka,  zazdrość  w  kącie  mruczy. 


I  P<iimędrków  rodzaj  zjadły  zblizka  i  zdaleka, 
I  Gdv  Bie  moie  nkąsić,  jak  szczeka,  tak  szczeka. 

Sraga  bitwa  :  a  o  co?  o  liść,  lub  kadzidła. 
I  lagdaj  Ul  «  bractwie  głopich  1  tam  szczęścia  prawidła, 
,  Tam  korzy >ci,  tam  rozkosz  coraz  iywsza  z  wiekiem  . 
.  Każdy  koateot,  bo  czuje,  że  jest  wielkim  człekiem. 
I  Fraazka  stawa  na  potem  :  co  teraz,  to  moje. 

O  Pr«ł«  !  ■śech  ogłoszą  uwielbiimie  twoje  f 

PacwóL...  saucje  si^....  wielkiś....  śmieje  siei  wierzy. 
;   K  ar  szczodrym  wydziałem  łaski  swoje  mierzy, 
I  Za  to.  źcm  wiooy  jemu  szacunek  oznaczył, 

ij4kiem  giowy  skinicoiem  obdarzyć  mnie  raczył : 
1  Tsk  Jowisz  u  Homera  utwierdzał  wyroki. 
{  Choć  stopień  uwielbienia  posiada  wysoki, 
,  Zaiźa  sk  czasem  Paweł,  kiedy  tego  godni 
I  Jorgiehowi  chwalacse,  autorowie  głodni, 
.  O  klórrch  niezaiuaana  w  sądzeniu  rzetelność, 
I  Gotowa  za  grosz  patent  dać  na  nieśmiertelność, 
I  A  przypiswjąc  dzieło  temu,  co  druk  płaci, 

Pieoi^żwym  kohatyrem  kronikę  bogaci. 
!  lady.  Persy  i  Medj,  Party,  Baktryany 

•  Zwyciężył  A  lezander;  więcej  zawołany 
Hasz  meceaaa  bobatyr  zdziałał  i  dokazał , 
Zaplacd  azczodrobliwie,  dawne  dzieje  zmazał, 

[  On  sam  sfawy  posiadacz,  a  prawem  dziedzicznem, 

■  Ba  sii;  przodków  szeregiem  zaszczycając  licznym, 

;  Pomśma  Kieaieckiego,  sławny  anlenaty, 

.  SciijeŁzae  i  cioteczne  licząc  majestAy, 

,  Jtm  gdzie  doóoe  zapada,  gdzie  powstają  zorza, 

*  Sławny  I  dzieł,  z  krwi,  z  talentów,  od  morza  do  morza. 

Co  drok  głosi,  to  prawda  -.  od  czegożby  służył? 
,  PWł  oa,  wielkim  mężom  w  czem  się  świat  zadłużył  t 
Plad  dawą,  a  że  się  wszystko  w  świecie  płaci, 
Cłfi  możny  miodnego  gdy  mędrca  bogaci, 
Suje  aię  jetzcae  większym  i  mędrszym  nad  niego. 


Po  sławie,  cóż  nad  zdrowie  jest  pożądańszego  ? 
A  może  i  przed  sławą.  To  dobro  jedyne  t 
Cóż  polem,  w  życiu  niezdrów,  że  po  śmierci  słynę? 
Co  mi  po  dobrem  mieniu,  gdy  ożyć  nie  mogę? 
Co  po  wszystkiem,  gdy  słabość  wznieca  śmierci  trwogę? 
Tam  kędy  zdrowia  nie  masz  jakiż  zysk  powabi? 
Rycerstwo  kroci  życie,  mądrość  zmysły  słabi : 
Praca  srły  wywnętrza,  skrzęlność  zbyt  zaprząta. 
Wszędzie  goryciiwpośrodko  korzyści  się  plątam 
Zgoła  w  zysku  bez  zdrowia  musimy  szkodować : 
Jakże  siły  utrzymać?  jak  czerslwość  zachować? 
Próżno  krzyczy  Hypokrat,  próżno  Galen  szepta  : 
Głupstwo,  głupstwo,  ó  bracia  1  jedyna  recepta. 

Skarbie  nie  dość  wielbiony  t  choć  wielu  bogacisz. 
Nie  przebierzesz  się  nigdy,  ceny  nie  utracisz. 
Obdarzasz,  lecz  niewdzięcznych ;  choć  miła  spuścizna, 
Głupców  tłumy  niezmierne,  a  nikt  się  nie  przyzna. 
Wszyscy  mądrzy.  Nikt  siebie  prawdziwie  nie  widzi  t 
Czem  nie  jest,  tem  być  pragnie  :  czem  jest,  tem  się 

brzydzi. 
Pełno  w  świecie  obłudy,  wkrada  się  i  w  fraszki, 
Wewnątrz  skryta  osoba,  z  wiei'zchu  same  maszki : 
Zrzućmy  je,  niech  odkrycie  głupstwo  światem  włada. 
Sławę,  honor,  bogactwa,  rozkoszy  posiada. 
(!zemuż  się  szczęścia  wstydzić?  Dzień  po  nocy  wschodzi, 
Zrzucił  świat  uprzedzenia,  wiek  złoty  się  rodzi. 
Niechaj  mądrość,  jakie  chce  przepisy  stanowi. 
Próżne  są.  Mądrzy  sławni,  ale  głupi  zdrowi. 


SATYRA    IV. 

WZI|TOŚĆ. 


Btł  niejakiś  pan  Łukasz,  co  chciał  wiele  dostać. 
Cóż  on  czynił?  nasamprzód  zmyślił  sobie  poatać : 
Chciał  oszukać,  oszukał,  bo  to  nie  są  cuda, 
1  niezgrabne  szalbierstwo  częstokroć  się  uda. 
A  dopieroż,  gdy  sztuczne.  Patrzał  Łukasz  pilnie, 
Jak  to  się  drudzy  wznosr.ą,  i  zgadł  nieomylnie  ; 
Zgadł  sekret  —  A  ten  jaki  ?  —  Do  możniejszych  przystać. 
Strzedz  się  słabych,  śmiać  z  cnoty,  a  z  głupstwa  ko- 
rzystać. 
Przykład  wszystkim  widoczny  rzecz  wyłuszczy  zproata. 
Gdy  widzisz,  senatorem  że  został  starosta  t 
Patrz,  jak  się  zsenatorzył?  Był  filut,  jest  możny. 
Wczoraj  ledwo  mości  pan,  dziś  jaśnie  wielmożny  i 
To  gra  :  los  działa  szczęście,  lecz  mu  dopomaga. 
Czoło  bezwstydne,  podłość,  w  niecnocie  odwaga. 
Mały  złodziej  wart  chłosty  :  lecz  ten,  co  kraj  zdradza, 
l.ubo  tyle  za  sobą  hańb,  sromot,  sprowadza. 
Iż  owe  sławne  sosny  z  nadbrzeża  Pilicy, 
Jeszcze  małe  do  składu  jego  szubienicy  ( 
Przecież  filut,  wisielec,  na  co  patrzyć  zgroza. 
Wstęgi  nosi  na  szyi,  co  warta  powroza. 
Nie  dopiero  występek  z  cnotą  walkę  wszczyna » 
Z  Cyceronem  w  senacie  siedział  Katylina. 
Wzdrygał  się  świat  na  sprośuość,  była  sprośność przecie : 
Alboż  to  w  jednym  zbrodnie  rodzaju  na  świecie? 
Ow  celnik,  co  wytartym  odziany  kontuszem, 
Zaczął  sławne  rzemiosło  z  świętym  Mateuszem, 
Przeszedł  i  Apostoła.  Ten  wrycił,  co  zyskał, 
Nasz  wziął,  schował,  zarobił  i  jeszcze  uciskał : 
Zgoła  sUł  się  najpierwszym  w  rachmistrzowskiej  sztuce, 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


A  cortz  postępując  w  Uk  wielkiej  naucf, 
Doszedł  lego,  iż  dziesięć  od  sta,  znaczna  strata  1 
Kradzieżą  oczywistą  wzniosła  się  inirala. 
Kraj  zdarł,  kradł  §o  bez  wstrętu,  a  wyszedł,  jak  święty, 
O  kunszcie  krasomowski,  w  skutkach  niepojęty  I 
Kunszcie  1  co  możesz  bielić  to,  co  było  czarnym , 
Nieprzepłacony  w  twoim  zapędzie  niemarnjrm. 
Sprawiłeś  (a  kunszt  lepszy  jeszcze  dopomagał), 
Iż  ten,  co  niegdyś  chlebem  żebraczym  się  wzmagał, 
A  w  usłudze  krajowej  zyskał  miliona  : 
Samem  tylko  nazwiskiem  różny  od  Katona, 
Dobry  folwark  na  zyski,  skarb  publicznej  rzeczy. 
Obroną  się  wojsk  swoich  kraj  każdy  bezpieczy  : 
Sili  się  um  obrońcę,  drodzy  są  rycerze. 
Ten  najdroższy,  co  nie  wart  być  płatnym,  a  bierze) 
Co  piersmi  kraju  swego  mający  być  murem, 
Ze  żołnierz,  samym  tylko  wydatny  mundurem. 
Sławny  wiekom  Czarniecki  w  baratiim  kożuchu. 
Gromił  Szwedy,  Duńczyki  wśród  klęsk  i  rozruchu  i 
Gromił,  bo  dusza  wielka,  co  się  nad  gmin  wzniosła. 
Sławę,  cnotę,  stawiała  za  zyski  rzemiosła. 
Był  wielkim,  bo  czuł  czem  był ;  a  co  czuł,  to  czynił. 

Nie  czuł  nasz  p»au  Mikołaj,  i  chociaż  przewinił. 
Grzech  mały  według  niego  :  on  ledwo  nie  świętym. 
Nowy  przeto  teolog,  kunsztem  niepojętym. 
Bezpłatny  kraju  »^u  przestawając  na  tym. 
Sądził,  karał,  doradzał,  i  stał  się  bogatym. 
Ślepa,  mówią,  jest  Temis  '.  bajka  i  Temis  widzi. 
Nasz  pan  sędzia  co  z  dawnych  błędów  mądrze  szydzi. 
Znając,  jak  przeświadczenie  mądrości  uwłoczy, 
Wypróbował  dowodnie,  iż  ma  bystre  oczy. 
Fraszka  sądem  bezwzględnym  trybunał  ozdobić, 
Mógł  to  1  Czartoryski ;  lecz  sądząc  zarobi«?. 
Więcej  wygrać,  niż  strona,  co  zyskała  dekret ; 
To  treść  bystrych  dowcipów,  to  sędziowski  sekret. 
Mają  go  i  pttrony,  nazwisko  poważne, 
Ale  pod  niem  fortele  w  zyskach  wieloważne, 
Czyniąc  wykręt  dowodem,  a  prawność  matactwem. 
Panoszą  stron  obrońcę,  bronionych  żebractwem  : 
Świat  się  wypolerował,  i  my  też  za  śnialem. 
Ja,  co  jestem  dotychczas  mości  panem  bratem. 
Patrzę  z  kąta  na  drugich,  widzę  drogi  snadne. 
Chciałbym  i  ja  też  uróść ;  cóż  ?  kiedy  nie  kradnę. 
Straszy  mnie  szubienica,  jak  spojrzę  na  sosnę. 
Więc  Piotr  rośnie,  Jan  urósł,  a  ja  nie  urosnę. 


SATYRA   V. 
CzŁowitc  I  Zwicazi. 


Koił  głupi:  — Nie  koń.— Osieł. — Nitosieł,mójbracieł 

—  Któreż  więc  zwierze  od  nich  głupsze  jeszcze  znacie  ? 

—  Człowiek.  •—  A  I  jużto  nadto.  --Nie  nadto,  loca  mało. 
Gdyby  się  razem  głupstwo  człowiecze  zebrało. 
Poszedłby  w  rodzaj  moszlów,  albo  na  ślimaki; 
Słuchaj  tylko  cierpliwie  :  któryż  zwierz  jest  taki. 
Iżby,  wiedząc,  co  czynić,  nie  czynił,  co  trzeba? 
Zwierzom  instynkt,  nam  ludziom,  rozum  dały  nieba, 
Przecież  patrząc,  co  czynim,  my  rozumem  dumni. 
Zda  się,  że  ludzie  głup^,  zwierzęta  rozumni. 

Sroży  się  lew  nad  samą,  więc  nagany  godny  : 
Ale  dla  czego  sroży  ?  dla  tego  że  głodny. 
Skoro  głód  uspokoił,  rnica  polowanie. 


Wilk  żarłoczny,  lis  zdradoy,  ustawne  czuwanie 

Jeżeli  czynią,  muszą  :  tym  sposobem  żyją. 

Zgoła  :  weź  ptaka,  rybę,  zwierze,  albo  żmiją. 

Każde  ma  swoje  miarę,  i  według  niej  działa. 

Jr»li  im  przymiot  zdatny  natura  przydała, 

Idą  do  tego  celu,  do  którego  zmierza. 

Zgoła,  czem  są  z  potrzeby,  są  z  natury  zwierza. 

Pan  ich  człowiek,  lecz  głupszy,  lecz  gorszy  nad  sługi. 

Nie  nowina  to  w  panach.  Z  ich  zdatnej  usługi 

Korzysta  ;  a  niewdzięczny,  p^zi  wolne  w  pęta. 

Dla  uiego  silą  zdalność  jarzmowe  zwierzęta. 

Dla  niego  wól  pracuje,  chlebem  go  uraczą  t 

Wif^c,  że  nib}to  mędrszy  nad  swego  oracza, 

Wywnęlrza  go  i  pasie,  żeby  się  spasł  na  nim. 

Mędrcy  '.  chwalimy  wierność,  niewdzięczności  geniaa. 
Któż  nad  nas  niewdzięczniejszy  ?  Lecz  i  to  przebaczę. 
Tak  chciało  przyrodzenie,  »ciei-wa  pożeracze, 
Pasiem  się  łupem  zwierząt  przynajmniej,  by  w  mierse. 
Insze  niech  porównanie  człek  z  zwierzęty  bierze. 
Gdzież  takie?  co  rozmyślnie  samo  się  niewoli, 
A  sposobiąc  swe  barki  ku  jarzmu  powoli, 
W  poddaństwie  sławy  szuka  ?  Orzeł  pen  nad  ptaki  : 
Lecz  czy  go  ptaków  innych  rodzaj  wieloraki, 
Podłem  czci  uniżeniem?  Wspaniały,  ochotny. 
Wyżej  jeszcze  nad  uiego  buja  sokol  lotny, 
Ani  się  wraca  z  pędu  ua  straszne  odgłosy. 
Nie  powaga,  lecz  dzielność  wzbija  pod  uiebiosy. 

Człowiek  wybór  natury,  świata  prawodawca, 
Człowiek  prawstanowiciel,  a  przestępstwa  sprawca. 
Sam  lamie  obowiązki,  co  wznawia  i  kleci  : 
Któraś  lwica  jęczała  na  niewdzięczne  dzieci  ? 
Któryż  żubr  żubra  zdradsti?  w  przychylnej  postaci, 
Zmówiliż  si^  na  wilka,  wilcy  koligaci  ? 
Trułże  doktor  lis  lisa  ?  gdy  sprzeczka  zmówiona, 
Brałże  jastrząb'  jastrzębia  w  sprawie  za  patrona? 
1  żeby  z  nieprawego  korzystał  narzędzia, 

*Dla  zysku  kruk  krukowi,  stałże  się  zły  sędzia? 
Towarzystwa  przykładzie,  pracowite  pszczoły  I 
Wpośród  waszych  zabiegów  i  skrzętnej  mozoły, 
Któraż,  chociaż  ma  porę  dokazania  snadnie, 
Miód  z  pracą  od  sąsiadki  zbierany  ukradnie? 

Nasz  to  t}lko  przywilej ;  więc  bądźmy  nim  dumni  { 
Zwierzęta  złe  i  głupie,  my  dobrzy,  rozumni. 
0 1  gdyby  mogły  mówić  tak,  jak  myśleć  mogą ; 
Wstydem,  hańbą,  okryci,  sromolą  i  trwogą, 
Cóżbysmy  usłyszeli  ?  wzgardę  i  nauki  t 
Koń  od  nas  zniewolony  tęgiemi  munsztuki. 
Koń,  co  nam  nóg  pożycza,  jakbyśmy  nie  mieli, 
Koń,  na  którego  grzbiecie  zuchwali  i  śmieli. 
Ścigamy  inne  zwierze,  albo  nam  podobnych  ; 

,  Ten  koń,  lubo  nie  w  słowach  wdzięcznych  I  ozdobnych. 
Jakich  zwykliśmy  zażyć,  gdy  omamić  chcemy. 
Rzekłby  zprosta  x  wy  mocni,  a  my  was  nosiemy. 
Rzekiby  wól  r  ja  chleb  daję  wprzężony  do  pługa  t 
Cóż  zyska?  śmierć  okrutną,  istotna  przysługa. 
Któż  z  was  ma  na  nas  względy?  kto  o  nas  pamięta? 
Rzekłyby  na  rzeź  dane  owce  i  bydlęta. 
Ow  pies  znędzniały  wiekiem,  leżący  u  piola ; 
Ow  stróż,  sługa,  przyjaciel,  którego  ochota 
Tyle  ci  zysków  niosła,  wierny,  a  niepłatny, 
Wiekiem,  pracą,  bliznami,  do  usług  niezdatny. 
Niewdzięczności  o6ara  w  okropnej  zaciszy. 
Wpół  martwy,  jeszcze  czuje,  gdy  głos  pana  słyszy  | 
Słyszy  nadany  i  czuje  :  nie  czuje,  co  woła. 
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J«k  ■!»  csoć  Ukl,  który  bes  icrca,  bex  ctoia, 
SuD  aiebłe  csjniąc  celem  wyucdanych  chęci, 
SUŁrk,  wirmotć,  aslugę,  wyrzucK  c  pami^i  f 

Ilie  oa  to  lylr  darów  natura  nam  dała  t 
Dnaa  w  próżoyrh  zapędach,  nieczufa,  zuchwała, 
kryje  hląd  pod  postacią,  którą  jej  dajemy. 
>ac«i  przymiot  rtuiosci,  jeśli  nie  czujemy? 
!Va  co  nkiatfosć  rozumu,  jeili  ciemność  mifaf 
Czyż  MediMrlno»ć  natury  w  darach  wytiliia? 
\te  bloinmy,  zbyt  zuchwali,  tego,  co  ją  nadal : 
l^aiz  «>«tcprk  przymioty  •zacowne  poklradai,  • 

Tm  zBuyt  nmd  bydlęta.  Nie  bajką  wiek  zloty. 
Byt  oa,  bęttzie,  jett  moie,  gdzie  siedlisko  cnoty, 
W  BAAcej  mocy  świat  równym  uszczęśliwić  wiekiem. 
Airdnj  cziowłck  pamięta  na  to,  ii  człowiekiem, 
Wtiue»łe  »i<  nad  zwierzęta  lotem  siebie  godnym. 

fbe^^s  mędrzec  ponury  piórem  zhyl  swobodnym, 
W  złej  sprawie  sam  patronem  zostawszy  i  sędzią ; 
Zaprdzat  człeka  w  lasy.  i  chciał  paść  żołędzia. 
ZsaUzł  uczniów,  któryż  błąd  nie  znaehodziłucznie? 
Owimiał  wdziękiem  pisma  dość  dzielnie  i  sztucznie, 
IlawoMT  byta  ponętą,  a  wdziękiem  zuchwałość. 

^ie  aa  tern  się  zasadza  crłecza  doskonałość : 
Towarzystwo  cel  j*^,  do  niego  stworzony, 
ladzice,  dzieci,  bracia,  i  męże  i  żony, 
Smicte  węzły  natury,  które  nasz  błąd  targa, 
BM  zwrbwały,  płód  jego  bluinierstwo  i  skarga  ; 
0^i««  sIe|>oty,  głopstwa,  domy,  niewdzięczności, 
fiłowsek  w  sctałym  obrębie  nadanej  istnosci, 
W  aosłym.  lecz  przyzwoitym  przez  zrządzenie  boże, 
Cbcąc  mieć  więcej,  aii  zdoła,  mniej  ma,  niż  mieć  może. 
błąd  r«zparx,  a  w  uporze  żądza  zbyt  zacięta, 
Ckiąc.  wznieM:  rzieka  nad  człeka,  zniża  pod  bydlęta, 
btaórri  rzerzy  cel  dziełu  swojemu  położył, 
I  'koc  fin  w  niezliczonych  rodzajach  pbmnożyi, 
iażdema  nadałistno^ć,  dał  istnościom  dary, 
D^rom  dzielność ,  driehtościom  przymioty  i  miary. 
Tich  sir  trzymać,  nasz  podriał :  brać  korzyść ;  staranie, 
itanoćć  znać  tzacanek ,  i  być  wdzi^anym  za  nie. 


SATYRA   VI. 


I 


Klatki. 

Z««»zić  prMciwne  rzeczy,  cnd,  mówią,  w  naturze, 
y  ienę,  ale  nie  u  nas.  W  każdej  koujunklurze 
My  mamy  có«  nad  innych.  Rzadkim  przywilejem 
Okdarzrui.  gdzie  inni  płaczą,  my  się  smiejem  t 
H  ięe  gdzie  się  dnsdzy  śmieją,  my  płakać  gotowi. 
T^  przywilej,  czy  sławę,  czy  hańbę  stanowi, 
Air  moja  rzecz  objawiać  :  a  choćbym  objawił, 
Łiożby  wierzył  ?  więc  nad  tem  nie  będę  się  bawił. 
Lfcz  coraz  nowe  czyniąc  do  satyr  zaciągi, 
5a  widok,  dla  ciekawych,  stawię  dziwolągi. 
Cóżto  są  za  straszydła  ?  cóito  za  ród  przecie  ! 
Izadki,  i  oprócz  naszych,  cud  prawie  na  świecie. 

Panic  Pawle !  wcbodi  waszeć  :  patrzcie,  jak  aię  dąfa, 
Grwzi,  ręre  zaciera,  tylko  co  nie  kąaa ; 
Kwie  się.  Trzymać  go.  Puścić.  —  Aż  nasz  Paweł  luby; 
A  cocmy  si^  od  niego  spodziewali  zgoby, 
ildiniy  teraz  bezpieczni,  pan  Pawei  nas  kot:ha. 
SLądfte  takowa  dobroć  ?  odmiana  taK  płocha  f 
Skryjmy  się.  Patrcciel  teraz,  jakie  miny  stroi. 


Niechże  się  kto  z  nas  wyda,  że  się  śmiałka  boi. 
Zaraz  męztwo  przypadnie,  jakby  na  powodzie* 
Lubią  sławę  lakowi,  ale  nie  o  szkodzie. 
Wróć  waszeć,  panie  Pawle,  a  atrasz,  gdzie  uą  vda. 

Cóżto  za  nowy  widok?  i  jakieżtocuda? 
Idzie  Piotr,  albo  raczej  wspaniale  się  toczy  s 
Do  nóg  do  nóg,  na  pana  nie  podnoście  oczy, 
To  pan  jaśnie  wielmożny,  jaśnie  oświecony^ 
To  pan  z  panów  ;  u  niego  mitry  i  korony, 
Berła,  laski,  infuły,  klucze  i  pieczęci. 
Inwentarskie  narzędzia.  Przesławnej  pamięci 
Dziady  jego,  pradziady,  siedzieli  w  senacie. 

—  Upadam  do  nóg  pana.  —  Kłaniam  panie  bracie. 
Pódźmy  stąd  t  Lecz  ktoś,  widzę,  do  pana  przychodu, 
A  to  co?  pada  do  nóg  jegomość  dobrodziej. 
Pokorny.  Któato  sprawił  ten  cud  zbyt  widoczny? 
JesUo  jaśnie  wielmożny  sędzia  tegoroczny. 

Pan  ma  sprawę  >  Rozumiem.  —  A  w  tym  gabinecie, 
Ktoto  pisze  ?  —  To  rachmistrz  najwięksiy  na  świecie  t 
On  wszystko  skalkulował,  gospodarz  nie  lada, 
Nowe  planty  wymyśla,  rachuje,  układa. 
Więc  bogacz?  —  Więc  ubogi. — Jakto?  Patrz,  co  pisze, 
Milion.  -^  To  skarb.  —  To  dług.  On  i  towarzysze, 
Nie  chcą  na  miernym  zysku  przestawać  dość  sytoie, 
Nic  nie  mają.  —  Dla  czego?  —  Bo  pragną  mieć  zbytnie. 

Ten  święty  pacierz  szepcze,  i  w  dół  spuścił  oczy. 
Położuo  tylko  worek,  wnet  on  tu  przyskoczy. 
Fundusz  zrobił.  —  To  dzieło  bliźniemu  usłużne. 

—  Ale'  ukradł  trzy  części,  czwartą  dał  w  jałmużnę. 
Zamknijmy  go  na  haczyk,  bo  i  nas  okradnie. 

Jużci  ten  siedzi,  widzę,  spokojnie,  przykładnie  t 
Cóżto  jest  za  jegomość  ?  —  To  sławny  jurysta. 

—  Czy  nie  z  tych,  co  to  z  pewnych  wybiegów  korzysta? 
Co  to  kradną  z  Pandektów.—  On  z  nich  nic  nie  kradnie. 
Dlaczego  ?  —  Bo  ich  nie  zna :  bierze,  co  napadnie, 

Ale  bierze  po  prostu.  Krzyczy  poza  kraty. 
Najsławniejszy  on  w  sądzie  na  prejudykaty, 
Na  biało  sto,  na  czarno  gotów  tyle  dwoje. 
— Schowa jże  go  do  klatki,  bo  ja  się  go  boję, 
A  tego  jeszcze  bardziej  {  cóż  to  za  wspaniałość? 
Jeslto  mędrzec,  co  posiadł  wszystkę  doskonałość ; 
On  poprawia,  w  czem  dawne  pobłądziły  wieki. 
Skądże  jemu  ta  biegłość?  —  Od  gminu  daleki. 
Nie  będzie  z  naipi  gadał.  —  Niechże  i  nie  gada. 
Ale  któż  z  niego  mądrość  tak  wielką  wybada  ? 
Nikt.  Pewnie  skryty.  Jawny.  Jakże  to?  Opowiem : 
Naprzód  trzeba  o  mędrcach  to  wiedzieć,  albowiem 
Nie  tacy  oni  prości,  jacy  dawni  byli. 
Co  skarbnice  nauki  wszystkim  otworzyli. 
Nasi  kryją,  a  w  ścisłym  rzecz  trzymając  karbie. 
Nic  nie  dają.  —  Dlaczegóż?  bo  nie  masz  nic  w  skarbie. 
A  to  kto?  To  człek  wielki.  —  Pewnie  bitwy  zwodził? 

—  Nie.  —  Pewnie  wielu  zawziętych  pogodził? 
Nic.  —  Pewnie  nędznym  w  przygodzie  usłużyi? 
Nie.  —  Pewnie  w  pismach  wiele  pracy  użył? 
Nie.  —  Pewnie  skarby  dla  kraju  wydostał? 

—  Dał  na  druk,  i  w  przemowie  wielkim  człekiem  został. 
A  ten  zaś?— To  jest  autor. — O  czem  pisał? — O  tem, 

Jakto  się  trzeba  rządzić.  —  Cóż  się  stało  potem? 

—  Oto,  aby  się  swemu  krajowi  przysłużył, 
Pisał  o  gospodarstwie,  a  sam  się  zadłużył  : 
Dobrze  mu  tak,  trzeba  tych  ichmościów  oduczyć. 

Ten  nic  prawa  nie  umiał,  a  chciał  się  go  uczyć; 
Więc  aby  skarb  nanki  dla  siebie  wydostał. 
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Znalazł  sposób,  —  A  jaki? —  Oto  s^zią  zostaf. 

Teo  nic  nie  miai  a  dobra  za  milion  kopii. 
Pewnie  znalazf  pieniądze? — Nic  znalazf. — Więc  Hupif. 

—  Nieziupil.  Pewnie  okradł.  Nie  okradł:  zfrynłarczjł? 
1  to  nie.  -^  Jakże  kupnu  takiemu  wystarczył? 

—  Ugodził  się  z  dzifnlzłcem,  co  już  prawie  żebrał. 

—  A  to  jak?  —  Ten  nic  nie  dał,  tamten  nie  odebrał. 
Ten  zbyt  kochał  ojczyznę.  —  Statuę  wystawić  i 

Godzienby,  gdyby  zbytek  w  dobrem  można  sławić. 
Służył  ojczyźnie  prawie  całem  swojem  życiem ; 
A  chcąc  się  plennych  darów  podsycić  użyciem, 
Wiedząc,  że  pani  dobra  ale  mniej  ostrożna. 
Kradł  ją,  a  kradł  tak  dobrze,  jak  tylko  kraść  można. 

—  Alboż  kocha,  kto  kradnie?  —  Pytaj  jegomości; 
Insi  kradli  dla  zysku,  on  ją  kradł  z  miłości. 
Brał,  bo  szacowne  dary,  gdy  kochamy  dawcę  f 
Brał,  ho  wiedział,  że  względy  ma  na  prawodawcę ; 
Brał  dlatego,  ażeby  mniej  godni  nie  brali } 

Brał,  aby  się  do  usług  drudzy  zachęcali ; 
Brał,  bo  to  honor  pana,  gdy  sługa  bogaty; 
Brał,  bo  daje.  —  Wiedziałże  jakie  jej  intraty? 

—  Jożci  wiedział,  kiedy  kradł.  —  Mało  klatka  za  to. 
Ci  dalsi  słuszną  teraz  cieszą  się  zapłatą. 

Rtórzyż  to?  —  Słyszysz  dalej,  jak  pełno  hałasu? 
Bądź  zdrów;  Klatek  aż  nadto,  a  ja  nie  mam  czasu. 
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M|oaEK. 

A  TO  co  za  jegomość?  — >  Jegomość  dobrodziej. 
On  nie  tak,  jak  to  drudzy,  i  gada  i  chodzi. 
Jakże  mówi,  jak  stąpa?  —  Oto,  jak  człek  wielki. 
Skoro  wyszedł  z  opieki  jejmość  rodzicielki. 
Zaraz  znać  było,  jaki  człowiek  z  niego  będzie. 
Jakoż  nigdy  się  w  takich  nie  chciał  mieścić  rzędzie. 
Co  tak  czynią,  jak  drudzy  :  szedł  zawsze  nawiasem. 
Zgoła  z  pracą,  pilnością,  i  kunsztem  i  czasem 
Do  tego  stopnia  przyszedł,  iż  cztek  zawołany. 

—  Skądże  to  zawołanie?  —  Stąd  :  panie  i  pany. 
Zgodzili  się  powszechnie,  że  to  człowiek  wielki. 
Więc  za  niemi  powtarzać  musi  człowiek  wszelki  -. 
A  ktoby  nie  powtarzał,  ten  zysk  sobie  kupi. 

Ii  będzie  osądzonym,  że  dziwak  i  głupi. 

Ciężka,  mówią,  rzecz  człeku  na  sławę  zarobić  : 

A  ja  mówię,  że  lekka,  byle  rzecz  sposobić, 

Byle  umieć  ulegać  tym,  co  sławić  mogą. 

Alboż  inszą  Konstantyn  uwielbiony  drogą? 

Wszedł  na  świat,  kto  go  zoczył,  przestraszył  się,  zdu* 

miał. 
Dlaczego?  Bo  zgadł  wszystko.  Więc  wiedział.  Nie  umiał. 
Jakże  zgadł?  —  Tak  jak  teraz.  —  A  jakże  to  teraz? 

—  Mój  bracie  I  widzęś  prostak  :  jam  co  bywał  nie  raz 
Tam,  gdzie  to  jest  świat  wielki.  —  1  jamci  na  świecie. 

—  Nie  na  wielkim,  on  inszy  -.  wy  tego  nie  wiecie. 
Co  to  jest  ten  świat  wielki,  więc  go  wam  opiszę. 
Świat  wielki,  gdzie  są  mędrcy  i  ich  towarzysze. 
Gdzie  są  umysły  rażoe,  a  pojęcia  żywsze, 
Gdzie  uczucia  dzielniejsze,  wyrazy  prawdziwsze  : 
Zgoła  gdzie  lepiej,  piękniej,  niżli  między  wami. 

— Któżtakosądził?— Zgadnij.  — Nie  wiem. — Oni  sami. 

—  Któż  w  swojej  sprawie  sędzią?  —  Bałamuctwo  stare ; 
Inszą  itiek  polerowny  ma  cechę  i  miarę. 


Insze  czucia,  rozmysły,  sposoby,  narzędzia, 

W  swojej  sprawie  i  patron  i  strona  i  sędzia. 

Więc  wyroki  pomyślne,  a  pospólstwo  wierzy  -. 

Nie  pospólstwo,  co  kupczy,  co  płaci,  co  mierzy. 

Lecz  gmin,  co  moda  szlachci,  a  umysł  poniża. 

Skąd  rozum  ?  od  Szwajcarów  :  skąd  dowcip?  z  Paryża. 

Więc  po  rozum,  po  dowcip  trzeba  za  granicę : 

Niegdyś  bywał  on  wszędy,  dziś  ma  dwie  stolice. 

Nie  uwłaczam  ja  cudzym,  ale  zbytek  ganię : 

Talent  granic  nie  cierpi,  jego  panowanie 

Nie  od  kraju  zawisło.  Przemysł  znamienity 

Zdobił  Greki,  lecz  mieli  mędrce  nawet  Scyty. 

Natura  wsjystkim  matką,  nikomu  macochą. 

Ci  więc,  co  się  uwodzą  częścią  sławy  płochą. 

Przeświadczenia  poddani,  choć  go  w  inszych  ganią. 

Chcieliby  drogi  towar  kupić,  ale  tanio. 

Doskonałość  nie  łatwa,  trzeba  pracy  przecie, 

Za  jednego  mądrego  sto  głupich  na  świecie. 

A  kto  wie,  czy  nie  tysiąc  ?  wiele  to,  czy  mało? 

Niechaj  ,  kto  chce,  doświadcza  :  mnie  gdy  się  tak  zdało. 

Nie  upieram  się  w  zdaniu,  a  wracam  do  rzeczy. 

Szczególne  i  powszechne  doświadczenie  przeczy. 

Iżby  można  być  wielkim  i  prędko  i  łatwo. 

Rzemieślnik  lata  trawi  nad  dłótem,  nad  dratwą, 

A  przecie  rzadki  dobry,  choć  proste  rzemiosło. 

Drzewo  nim  w  pień,  w  konary,  gałęzie  urosło. 

Nim  kwiat  zszedł,  owoc  dojrzał,  długie  pory  przeszły : 

Doświadczenia  nabywa  wiek  w  lata  podeszły. 

A  to  mistrz  najpewniejszy,  więc  mędrce  bez  zbrodni, 

Albo  cudem  natury,  lub  wiary  niegodni. 

—  Lecz  się  to  jednak  trafia.  —  Bywa  i  śnieg  w  maju. 

Rzecz  bolesna,  korzyści  modnego  zwyczaju, 

Algiebra  od  kolebek,  żaki  prawią  cuda. 

Dźwięk  mami,  lecz  na  przyszłość  szkodliwa  obłuda. 

Dawnych  praca,  nam  korzyść  ;  lecz  korzyść,  co  sz|>cci 

Zbierających  rodziców  marnotrawne  dzieci : 

Cytując  bez  rozsądku  mazymy  i  strofy. 

Śmiałość  głupstwa  dumnego  czyni  filozofy. 

Dawni  myślami,  trudem,  nauką  wybledli, 

Albo  żywot  odludny,  albo  ostry  wiedli ; 

Nasze  mędrki  rubaszne,  i  pulchne  i  hoże  : 

Przemieniły  się  w  sofy.  Cyników  rogoże. 

Pełno  Dyogenesów  nie  w  beczce,  lecz  z  beczką : 

Sławni  wielbieniem  własnem,  i  krzykliwą  sprzeczką. 

Czytają,  a  nic  myślą,  sądzą  ślepem  zdaniem, 

A  gmin  czci  dumne  głupstwo  owczem  pourtarzaniem. 

Stąd  wziętość,  a  jak  niegdyś  płaszcz  i  gęsta  broda. 

Tak  i  teraz,  gdy  śmiałość  wspaniałości  doda, 

Lada  osiet  w  lwiej  skórze  przestrasza  bydlęta. 

Konstantyn  o  lej  bajce  wcale  nie  pamięta. 

Zamyśla  się  ustawnie,  wznosi  oczy  w  górę. 

Niechaj  spojrzy  na  siebie,  postrzeże  lwią  skórę  t 

Jakoż  chcieć  być  uczonym,  a  mało  się  uczyć  ; 
Siebie  tylko  wysławiać,  a  na  innych  mruczyć  \ 
Dawać  pismom  stąd  wybór,  iż  je  każą  palić, 
Ganić  to,  co  chwalono,  co  ganiono  chwalić ; 
Nowość  tylko  uwielbiać,  zniżać  czasy  dawne. 
Czynić  łotry  sławnenM,  podlić  męże  sławne ; 
Rozsądnych  gminom  nazwać,  na  błędy  narzekać. 
Czego  dociec  nie  można,  na  pozór  dociekać  { 
Za  dowody  żart  dawać,  gdy  prawda  dokucza  ; 
Tem  dzielna  nowa  mądrość,  tych  kunsztów  naucza. 

Czyż  ją  wielbić?  Niech  wielbi,  któremu  błąd  m  ii  j. 
Nie  są  światłem  błyszczenia,  co  ledwo  się  slilnily  : 


SATYRY. 
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1  Mrueai,  fdy  ta^autą,  więkua  po  nich  ciemooctS. 
MSI  m  kiMMtMiomttfm  iarcic  wyr«xów  pnjjemnosd, 
AV  ńn,  «!«■  «dtKki  poco  MMkć  nauką? 
Czy  faląd  ulue  podst^p^tm  czyli  inną  tzttiką, 
Zawnr  tcajett,  tein  b^zie,  czem  z  nalury,  U^em. 
W»^  nazz  panie  Konstanty^  co  tak  żuawym  p^«m 
Dauc^fn  celn  rz«czy  ;  jak  ci  się  lo  zdaje  : 
5ir  rocuiiej,  2e  ja  d  przy  mawiam,  że  faję  { 
Hzbn  ma«i  malować  takie,  jak  zą  twarze. 
^nz,  aby  te  oztaiy,  (jak  zowiezz)  potwarze, 
>iedKłj,  gdy  maio  umiezz  :  mędruym  nie  dokuczaj. 
Mi  sazs  dar  bawienia,  baw,  a  nie  nauczaj. 


SATYRA    VIII. 


teziiziiiTwo. 


CaczB  SK  żeai<^,  winszuję,  ale  nie  zazdroszczę, 

Tawięr.  ro  potem  poznazz,  o  co  cię  dzia  troszczę, 

Jaopowwoi.  Ow  Adam,  ów  najpierwszy  cziowiek, 

Zaz&ąf :  |dy  się  obodzii,  za  otwarciem  powiek, 

ra«irzrfT.  —  Co 7  —  Oto  Ewę,  dobro  nieskończone. 

Bec  wyjąf  no  kosc  z  boku,  i  zrobit  z  niej  żonę. 

<Wibyr  to  tak  i  teraz  ;  próżne  korowodów 

BrfTby  nasze  stadia,  a  tląd  mniej  rozwodów. 

\Je  wę  miat  zestarzał :  Adamowe  wnuki 

IWxortwszy  dziadowskie  poczciwe  nauki, 

^iky  to  rozamniejsi,  zli  męże,  złe  żony. 

■I  aazz  wiek  oHnnasly,  niby  oświecony, 

A  V  mmt-j  rzeczy  głupi,  cóż  zrobif  ?  zfe  stadła: 

itę,omt>iC  sadio  dobry ,  jejmość  zbyt  rozjadła, 

A  li«dy  jejmoić  dobra,  jegomofć  jak  jędza. 

itk  Ma  być  dobre  pasmo,  gdy  zepsuta  przędza  I 

Ceł  «i^  jest  stao  małżeński  ?  rzecz  w  opisie  trudna , 

ftarcz  z  j«doej  strony  wdzięczna,  z  drugiej  strony  nudna, 

Kaaieczaa  jednak,  muszą  być  żony  i  męże  : 

Jsrzmo  jest :  tycJi  zysk,  miiość  tamtycb  kiedy  sprzęże, 

la«zą  dżwipć.  Cbcesz  i  ty,  odwaga  nie  lada  i 

Ale  źe  dosyć  liczna  kompanów  gromada, 

IJzirsz  śmiało.  Poczekaj  -.  nie  będę  ja  bawił, 

lUo  mie,  może  dla  ciebie  los  się  ułaskawił, 

Vo(e  za  nader  »zczęsoą  wyroków  spuścizną, 

lędiśe  tobie  lekarstwem,  co  drugim  trucizną. 

Vożrs  jedeo  z  tysiąca,  ale  liczbę  zmniejszę. 

CboAy  tri  i  fałszywe,  niecb  będą  grzecziiiejsza 

Wyrazy  mojej  rady  ;  szanujmy  płeć  piękną. 

Jakaż  jest  twoja  Filis?  —  Miecb  wszystkie  uklękną. 

~  Toa  amant  -.  siądź  więc  na  koń,  a  ująwszy  pikę, 

^•wy  Bolaod  glos  światu  twoje  Augielikę. 

Scisaj  karły,  olbrzymy,  smoki,  czarownice, 

5iccb  zaa  każdy,  nad  Iwoję  iż  oblubienicę 

Paękaii^jszej  w  świecie  nie  masz.  Tak  romanse  każą, 

Ale  ajc  roanm  zdrowy  :  ten  pod  swoją  strażą, 

i*^  cbcesz^  by  cię  trzymał,  posłuchaj  co  radzi . 

Cwaga  w  każdem  dziele  nigdy  nie  zawadzi. 

Więc  zdatna  i  w  miłości :  namy&l  się,  mój  bracie. 

Lepsza  przykrość  przed  stratą,  niżli  żal  po  stracie. 

Fiękaa  twojej  powaby,  lecz  to  zwierzchne  wdzięki  > 
Te,  ro  wewnątrz,  istotne  :  więc  dobrej  poręki 
Trzeba  nato.  co  wewnątrz.  Wdzięczna,  hoża,  ładna, 
ile  myią  pozory,  a  piękna  płeć  zdradna. 
Przejdii*  rozkosz,  nastąpi  sytość  po  użyciu, 

wdzięki :  a  w  dalszem  natenczas  pożyciu, 


Jeśli  węzły  wzajemne  nie  wzmocni  szacunek, 
Nastąpi  umartwienie,  nudność  i  frasunek. 
Dopieroż,  kiedy  jejmość,  coć  się  w  serce  wkradła, 
Stanie  się  podejrzliwa,  i  przykra  i  zjadła ; 
Kiedy  się  codzień  z  nowym  humorem  popisze, 
I  coraz  inne  w  domu  ujrzysz  towar|ysze ; 
Kiedy  w  zwięzłych  przymówkach  do  serca  przegryzie, 
A  to,  co  ci  przyniosła  w  swojej  intercyzie. 
Stokroć  na  dzień  wymówi,  odpowiedzieć  trudno  t 
Bić,  nie  grzecznie ;  zamilczeć,  i  przykro  i  nudno. 

O  święty  Sokratesie  I  tak  cię  Erazm  mienił. 
Nie  byłbyś  nigdy  świętym,  gdybyś  się  nie  żenił  *• 
Zyskałeś  uwielbienie,  zyskał  swiętobliwość ; 
Któż  cię  świętym  uczynił  ?  małżeńska  cierpliwość. 

Dajmy  jednak ;  iż  twoja  nie  w  Xantypów  rzędzie. 
Dobra,  cicha,  powolna,  wstrzemięźliwa  będzie  : 
Pokorna  jak  dewotka  {  wstydliwa,  jak  mniszka, 
Jednem  słowem,  jak  owa  w  teatrach  Agnićszka. 
A  wiesz,  co  się  z  Agnieszki  oblubieńcem  stało? 
Wielu  się  na  pozorach  płonnych  oszukało  : 
O  Arnolfy  nie  trudno.  Aleś  ty  szczęśliwy, 
Wierzę,  że  twojej  pozór  szczery  i  prawdziwy. 
Dobry  towar,  a  ja  go  choćbym  mógł,  nie  kupię. 
Wiesz  dla  czego?  Agnieszki  kiedy  nie  złe,  głupie. 
Tym  lepiej.  ~  Owszem  gorzej  :  grubo  taki  błądzi. 
Który  głupstwo  przymiotem  dla  żony  być  sądzi : 
Najlepiej  środek  obrać  :  dumne  animuszem. 
Umieją  mądre  kornet  czynić  kapeluszem. 
Niech  będzie  oświecona,  rozum  nie  zawadzi, 
Ale  rozum  powolny,  co  powinność  radzi ; 
Rozum,  co  zna  podległość  :  może  to  nie  grzecznie, 
Przecież  żony  podległe  muszą  być  koniecznie. 
—  To  się  lepiej  nie  żenić.  —  Czyż  kupiec  frymarczyć 
Nie  powinien  dla  tego,  gdy  zysk  wydoslarczyć 
W  jednym  handlu  nie  może  7  W  innym  zysku  szuka  t 
Złe  stadło,  nieszczęśliwe,  dla  drugich  nauka. 
Zła  małżonka,  treść  nędzy  :  lecz  kiedy  poczciwa, 
W  dwójnasób  szczęścia,  pociech,  natenczas  przybywa. 
Jedno  słowo,  los  życia  ;  nieznośny  po  stracie. 
Najszczęśliwszy,  gdy  z  zyskiem.  Żeńże  się,  mój  bracie. 


SATYRA   IX. 

Pooaóż. 

Muz.  rozum,  w  domu  siedząc,  kto  się  śmiał  z  podróży. 
Jeśli  więc  ten  mu  zaszczyt  sprawiedliwie  służy  ; 
Jak  znać  tych,  co  się  razwraz  ustawicznie  nlóczą? 
Oto  :  ale  zaczekam ;  a  czy  się  oduczą. 

Jeszczeć  można  wybaczyć  :  gdy  ostatnia  nędza 
Z  domów,  jeśli  je  mają,  ubogie  wypędza  t 
Ale  kiedy  bogaty  puszcza  się  w  podróże. 
Ja  o  jego  rozgmie,  iżby  miał,  nie  wróżę. 
Zdrowie,  życie,  nieść  na  szwank  po  przykrej  przeprawie, 
Głód  znosić,  snu  nie  użyć,  spoczywać  na  ławie, 
Albo  się  dusić  w  dymie  lub  marznąć  na  dworze ; 
Słuchać  świerki,  wrzask  dziecek,  w  spróchniałej  ko- 
morze. 
Robactwu  się  opędzać.  —  Może  kto  zaprzeczy. 
Iż  gdzieindziej  nie  jest  tak.  —  1  tam  nic  do  rzeczy  -. 
Albo  żeby  treść  myśli  objawić  wytwornie. 
Jeśli  u  nas  nie  dobrze,  indziej  niewybornie. 
Droga  zawsze  jest  drogą,  pomimo  wygody , 
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Rudka  obejść  si^  cile,  snaleić  ti^  bes  iskody  : 
A  choćby  innej  w  ciągfyofa  podróżach  nie  byfo, 
Gdy  tięcias  mamie  strawił,  wiele  się  straciło. 

Przepłynąwszy  przf^z  murza  i  zwiedziwszy  ziemie, 
Dajmy  (o,  iż  kto  poznał  wszystkie  ludzkie  plemię. 
Cóż  poznał?  —  To,  Qp  w  domu  miał  na  pogotowiu  ; 
Może  jazdą,  płynieniem,  móg;ł  usłużyć  zdrowiu, 
Bo  lekarze  tak  mówią ;  ale  syty  z  wzorku, 
Zapytajmy  pielgrzyma,  co  mówi  o  worku. 
Pewnie  mu  nie  usiużył.  —  A  zle,  gdy  nie  służy. 
To  nic  jeszcze  :  g'dy  mówim  ści5le  o  podróży, 
Że  się  zlepszenia  zdrowia  w  niej  znajdzie  przyczyna. 
Większa,  ważniejsza  jeszcze  potrzeba  tlą  wszczyna, 
Trzeba  jechać  koniecznie.  —  Gdzie  ?  —  Jechać  do  wody. 
Służyła  ona  przedtem  tylko  do  ochłody. 
Teraz  miększa  usługą.  —  .laka  ?  —  Żyć  nie  można. 
Jeśli  pilność  o  zdrowie  czuła  a  ostrożna, 
Nie  zapędzi  tam,  gdzie  jest  saletra  i  siarka. 
—  A  nam  co  po  saletrze?  —  Jeśli  onej  miarka, 
I  z  C7.ę«ciami  bałunu,  a  najbardziej  zrana, 
Dobrze  trafiona  :  zdrowie!  lecz  ze  żródta  brana. 
Gdzie  ją  chwytać  należy,  żeby  moc  nie  zgasła, 
Jeżeli  więc  na  takie  ozdrotiienia  hasła, 
Nie  wzbudzi  się  chęć  jechać,  pożegnaj  się  a  życiem. 
Jużci,  ale  i  z  workiem.  Za  takiem  użyciem, 
Droższe  widzę,  niż  przedtem  było  t^raz  zdrowie, 
Żyli  dłużej,  niżli  my,  ntsi  pradziadowie  : 
Za  krzepkość  z  ojców  wziętą  nie  płacąc  nikomu, 
Od  zdrowych  wzięte  zdrowie,  zachowali  w  domu  : 
Cnotliwej  roztropności  urządzeni  miarką, 
Nie  znali  się  z  hatunem,  saletrą  i  siarką. 
Czerstwa  starość  poważne  ich  zmarszczki  wdzięcz}'ła  , 
Było  zdrowie,  bo  święta  wstrzemięźliwość  była. 
Lepsza  ona  od  siarki  i  skuteczniej  zdrowi. 
Niż  co  kreślą  lekarze  i  starai  i  nowi  : 
Którym  (bomają  rozum\  frymarczących  holem. 
Wody  siarką  przyprawne  stały  się  Paklolem. 

Pitagoras  i  Tales,  i  Platon  i  inni, 
Zaktórych  wielkiem  zdaniem  poszli  ludzie  gminni. 
Niżeli  swej  nauki  cuda  rozpostarli ; 
W  kraju  się  właściwego  cieśni  nie  zawarli  t 
Lecz  chcąc  ludzi  oświecić  w  błędach  w  których  trwali, 
Do  innych  się  najdalszych  w  pielgrzymstwo  udali. 
Tam  czerpając  u  źródła,  w  wiadomość  bogaci, 
Z  niezmiernym  nauk  trzosem  wrócili  do  braci. 
Pitagoras  powiedział :  nie  trzeba  jeść  bobu. 
A  nie  kontent  z  greckiego  rządzenia  sposobu. 
Nową  rzeczpospolitę  mądry  Plato  sklecił, 
I  lak  dowodnie  onej  pożytek  zalecił : 
Iż  się  dotąd  na  jawie  jeszcze  nie  skleciła. 
Woda,  według  Talesa,  wszystko  sporządziła. 
Wzmogli  się  niewiadomi  wynalazki  temi, 
A  szczęśliwi,  zostali  jeszcze  szczęśliwszemi. 

Nie  mogę  ja  tak  wielkiej  oprzeć  się  powadze. 
Jednak  się  zbyt  daleko  zapędzać  nie  radzę. 
Ostatniato  po  rozum  za  granicę  jeździć. 
Jeśli  się  on  pod  własnym  dachem  nie  chciał  gnieździć, 
Darmo  go  indziej  szukać.  Mimo  górne  wzory. 
Wzory  sławne  Talesa  albo  Pitagory, 
Wzory  zbyt  uwielbione  przez  swoje  wzniesienia. 
Trzymajmy  się  poprostu  skutków  doświadczenia. 
Dobry  rozum,  ale  zle  rozumem  przesadzać  -. 
Czuje  to  świat  :  ja  światu  nie  będę  doradzać, 
Ale  gdybym  byi  takim,  iżbym  mógł  dać  radę. 


Rzekłbym  :  świecie  I  miej  bacsnoać  na  ksidą  pnjiadę, 
Nie  wierz  łbom  zagorzałym,  które  robią  lięgi, 
Ani  xiążek  działaczom  :  ich  umysł  nietęgi, 
Zabawnie  bałamucąc,  nabawił  cię  nędzą  : 
Nieszczęśliwe  się  chwile  w  światłym  wieku  pędzą, 
1  pisarz  i  czytelnik  za  naukę  płacą  : 
Dobrze  im  tak  :  a  kiedy  zw'ndziciclc  tracą. 
Rozsądny,  co  się  ustrzegł  takiego  pogromu, 
Niech  się  strzeże  podejścia  i  zasklepi  w  domu. 

Ale  w  nim  razwraz  siedzieć,  rzecz  jest  niepodobna  : 
Choćby  rzecz  najwdzięczniejsza,  ciągła,  a  osobna, 
Sprawi  sytość,  a  tej  jest  skutkiem  unudzenie. 
Zarzut  nowy.  Więc  innych  okolic  zwiedzenie, 
A  z  niem  odmiana  rzeczy,  lekarstwem  nudności. 
Nie  nudzi  się,  kto  kontent  :  lecz  tej  szczęśliwości 
Rozum  tylko  i  cnota  są  sprawicielami  : 
Z  temi  dioćby  wśród  stepów,  nie  będziemy  aami  i 
Cóż  dopiero !  gdy  dzieci  i  poczciwa  żona, 
I  uprzejmość  sąsiedzka,  prawa,  doświadczona  { 
Słodycz  losu  poddanych,  któryśmy  sprawili ; 
1  myśl  lat  przeszłych,  cośmy  poczciwie  przebyli  I 
Piękne  to  towarzystwo,  i  nigdy  nie  znudzi. 
Swoich  znając  poco  nam  nowych  szukać  ludzi? 
Mile  to  przeświadczenie  do  tego  nas  wiedzie. 
Iż  dobrze  w  domu  siedzieć.  —  Kto  nie  chce  niech  jedzie. 


SATYRA    X. 

OtFWOI.A5IE. 


Na  co  pisać  satyry?  choć  się  zfe  zbyt  winiorfo, 
Przestańmy.  Świat  poprawiać,  zuchwałe  rzemio^o, 
Na  złe  szczerość  wychodzi,  prawda  w  oczy  kole ; 
Więc  już  łajać  przestanę,  a  pochlebiać  wolę. 
Których  więc  grzbiet  niekiedy,  mnie  rozum  nawrócił. 
Przystępujcież  filuty,  nie  będę  was  smucił; 
Ciesz  się,  Piotrze  zamożny,  ozdobny  i  sławny, 
Dobrym  kunsztem  urosłeś;  nie  złodziej,  lecz  sprawny. 
Nie  szalbierzu,  lecz  dzielny  umysłów  badaczu-. 
Nie  zdrajco,  ale  z  dobrej  pory  korzy  staczu  t 
Nie  rozpustny,  lecz  w  grzeczne  krotofile  płodny. 
Przystąp,  Piotrze,  bezpiecznie,  boś  pochwały  godny. 

Ciesz  się  Pawle.  Oszukać,  to  kunszt  doskonały. 
Tyś  mistrz  w  kunszcie,  więc  winne  odbieraj  pochwrafy. 
Fraszka  Machiawelów  wykręty  i  sztuki. 
Przeniosłeś  głębokością  tak  zacnej  nauki 
Wytwornosć  przeszłych  wieków.  Uczniów  ci  przybywa: 
Winszuję  ci,  ojczyzno  moja,  bądź  szczęsliwal 

Janie  zacny,  coś  ojców  majętność  utracił. 
Fraszka  złoto,  masz  sławę,  masz  tych,  coś  zbogacił. 
Brzmi  wdzięczność,  miło  słuchać,  choćby  i  o  głodzie. 
O  szczęśliwa  ojczyzno !  szczęśliwy  narodzie  I 
Masz  umysły  wyborne,  dusze  heroiczne. 
Zewsząd  wielkie  przykłady,  wspaniałe  i  liczne. 
Zewsząd...  pocóż  te  śmiechy?  niech  Zoil  nwftcza. 
Niechaj  zjadliwe  pióro  w  żółci  coraz  macza, 
Nie  przeprze.  Ci,  co  satyr  udali  się  drogą, 
Mszczą  się  na  wiejkich,  że  być  wielkimi  nie  mogą. 
Ta  pobudka,  co  bardziej,  niż  żarliwość  wzrosza, 
Wzbudziła  Juwenala  i  Horacynsta, 
Kiedy  pod  prcteztami  obyczajów  zdrożnych, 
Targali  się  wśród  Rzymu  na  jaśnie  wrielmożnych  : 
Gdy  szydzili  z  konsulów,  mimo  ich  topory. 


SATYRY. 
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A  e»  iŁarb  (jak  sazwjcaaj)  okni<Kj  kwestorj, 
Ckoc  nit  kndli  otwarcie,  byli  pc^ajani. 
k^Tw,  a  ckaraktem  chociai  powaiżani, 
Ckoctać  w  mocy,  w  kredycie  bywali  ustawoie, 
Ckóc  oainśamie  fncaayli,  fajano  icb  jawnie, 
^w  wiedueli  proatacy,  te  co  lud  obchodzi, 
ie  co  aiaiyia  nie  wolno,  to  wielkim  si^  godzi. 
?lif  rkrieli  racsej  wiedzieć,  a  z^dłość  wsciekfa, 
Siaro  M^  w  pierwaze  stopnie  zuchwale  zaciekfa. 
^i«  patrząc  na  osoby,  lecz  ścigając  zdrajcę, 
Z  ««d  Loiciola,  aenatu,  brała  winowajcę. 
Air  tn  z  mody  wyazli,  mało  je  kto  czyta  : 
A  ro  koan  4I0  lego,  kto  byi  hypokryta, 
Łiedy  ży!  JuwcoAlia,  na  przyniówki  skory? 
Co  sŁ^  Peraynaaowi,  że  kradły  kwcslory  ? 
ZW  czynił,  xe  »i^  na  nie  z  satyra  ośmielił ; 
Łto«ic,  milcząc,  czyby  się  z  nimi  nie  podzielił. 

Jak  n^wczaa,  tak  teraz  mało  kogo  wzrusza. 
Że  Aug«ry  gorszyły  za  Horacy  u  sza. 
To  przywilej  orz^u.  Dumny,  a  bogaty, 
nie  dla  wróżki  żył  Augur,  ale  dla  iutraty. 
Pretor,  że  w  trybunale  niekiedy  pobłądził, 
T«ai  gorzej  przegranemu ;  kto  wygrał,  osądził, 
te  Pretor  spramiedliwy.  A  Poeta,  za  co 
GIsa podnio«ł ?  ?i*t  zle  milczeć,  czasem  za  to  płacą. 
Tskby  nam  czynić  -,  ale  łatwiej  z  paszczy  wilczej 
Łap  myrwać,  niż  dokazać,  że  Poeta  zmilczy. 
Wifc  gdy  milczeć  nie  mog<;,  tak  jak  przedsięwziąłem, 
I  lid*  fft  w  szczególności,  wszystkich  chwalę  spotem, 
iak  Pkfir,  Paweł,  zOsobna  ;  mnogiemi  orszaki 
Pnystępojcie  szolery,  oszusty,  pijaki, 
Hypokryty,  pwoiaase ;  niech  każdy  przychodzi ; 
S<ralM,  skąpcy,  filuci,  i  starzy  i  młodzi, 
Zgaia,  kogom  ukrzywdził,  ile  tylko  zdołam, 
Pnytbodżcie,  com  niebacznie  powiedział,  odwołam. 

Do  csegos  w  polerownym  tym  wieku  przywykła, 
Pkł piękna  1  czyn  krok  pierwszy.  Cóż  wstyd?  marność 

znikła, 
Co  honor  ?  Mistra  dziwaczny,  i  tyran  ponury; 
OwoMysdo  cnot^  :  już  innej  natury, 
Zfodńla  sśę  z  wdziękami,  a  co  niegdyś  dzika, 
la  pieszczotom  niesprzeczna,  i  modzie  przy  wyka. 

Bodaj  ów  CZAS  szczęśliwy  nigdy  był  nie  mijał ! 
Kiedy  się  król  ze  trzema  stanami  opijał  I 
^ic  kyfoć  prawda  rządów,  lecz  było  wesoło. 
Wróćcie  się  dobre  wieki,  niech  pogodne  czoło 
waętruą  rado^  Trunek  troski  goi, 


Trunek  serca  orzeźwia,  trwogę  uspokoi, 
I  będsiemy  szczęśliwi.  Dobrej  chwili  dawce, 
Bierzcie,  co  wam  należy,  chwałę  marnotrawcę ; 
Dobroć  serca  w  was  mieszka,  czynicie  szczęśliwych. 
Na  cóż  ranę  rozjątrzać  w  pismach  uszczypliwych? 
Dusze  słodkie!  dość  kary;  śmiech  krótki,  płacz  trwały. 
Nie  satyr,  lecz  pociechy  godniście  i  chwały. 

Stracił  Tomasz  majętność ;  lecz  kraj  przyozdobił, 
Pałac  został,  tapisser  na  meblach  zarobił ; 
Przeniósł  pysznym  ogrodom  Francuzy  i  Włochy, 
Nie  miał  prawda  pszenicy,  ale  miał  karczochy. 
Zgoła  pięknie  z  nim  było.  Zle  z  skąpymi  wszędzie. 
Przecież  i  tych  nie  gaiimy :  a  choć  w  zdrożnych  rzędzie 
Górne  miejsce  trzymają,  choć  dzicy,  nie  czuli, 
Z  wstydu,  względowi  cnoty,  chociaż  się  wyzuli. 
Przecież  się  czasem  zdadzą.  Płużne  te  bydlęta 
Orzą,  kto  inny  zbiera ;  stąd  hojne  panięta. 
Co  spasłe  głodem  ojrów,  na  dowód  wdzięczności, 
Śmieją  się  z  fundatorów  swojej  wspaniałości. 
Niech  się  śmieją  dowoli ;  równie  to  los  dzieli : 
Przyjdzie  czas,  gdy  się  i  z  nich  drudzy  będą  śmieli. 
Ja  chwalę.  W  czem  złe  karty?  kto  przegrał,  ten  gani, 
Ci,  co  do  tego  stanu  nie  są  powołani. 
Próżno  blużnią.  Że  dobre,  wypróbuję  snadnie  ; 
Wojciech,  ów  sławny  Wojciech,  kiedy  gra,  nie  kradnie. 
Niechby  grał,  niechby  grali  oszusty,  matacze, 
Hypokryty,  złodzieje,  roupustui,  pieniacze, 
Mniejby  było  szkarady.  Dwór?  to  źródło  cnoty. 
Dwór  cecha,  gdzie  się  wielkie  próbują  przymioty. 
Dwór  szkoła  uczciwości,  skarbnica  poloru  ; 
Zgoła,  cokolwiek  dobrze,  to  wszystko  u  dworu. 
Więc  grzeczne  filozofy,  Platony  dorodne. 
Pełne  wdzięków  Seneki,  Sokratesy  modne. 
Solony  manijerne,  Epiktcty  sprawne. 
Tacy  ty  żartobliwe.  Katony  zabawne, 
U  dworów  się  wylęgły ;  a  nas  prostych  rzesza, 
Na  hołd  tym  wielkim  duszom  zdziwiona  pośpiesza  : 
i  ja  biegnę  za  gminem,  ile  mogę  zdołać. 

Lecz  nie  dosyć  przeprosić,  nie  dosyć  odwołać ; 
Niechaj  pozna  świat  cały,  zdalcka  i  zbliska. 
Kiedym  ganił,  taiłem  ganionych  nazwiska: 
Chwalę,  niech  będą  jawni...  rumieniec...  nie  chcecie. 
Zacny  wstydzie !  osiadłeś  na  tych  czołach  przecie. 
Cóż  czynić?  nieznajomych  czy  w  dwójnasób  sławić? 
Mówić?  czyli  umilknąć?  taić?  czy  objawić? 
Milczą.  Szacowna  skromność  zdobi  wielkie  dusze : 
Niechże  sądzi  potomność  a  ja  pióro  kruszę. 
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Wux0zt  ISióźm. 


WIERSZE  RÓŻNE. 


I.    O  POCHWAŁACH  DO  KbÓŁA. 

I  PAKifAsjuś  zdworaczaf,  a  Muza  ostrożna , 
Wie  co  zysk,  nie  co  strata,  slracifa  sw^  śmiafosc ; 
Ty  królu  1  co  cię  chwalić  bez  pochlebstwa  można. 
Ty,  co  zuasz  szczerość  chwalców,  pochlebców  żuchwa* 

iosć. 
Twej  cnocie  miia  chwata,  lecz  taki  obrzydły, 
Który  ją  nieprawemi  oczernia  kadzidly. 

Chwalić  męża  prawego,  co  godzien  pochwały, 
Jeslto  hołd  winny  dawać  przymiotom  i  cnocie. 
Nie  idzie  drogą  pochlebstw  człowiek  doskonały. 
Widzi  świetny  blask  szychu,  lecz  zna  się  na  tłobie. 
Chęć  zysku  błahych  myśli  na  nim  nie  wymodli. 
Ta  chwalcę  upokarza,  chwalonego  podli. 

Nie  dla  próżnych  okrzyków  działa  wielka  dusza, 
Sama  sobie  nagrodą  :  o  fraszki  nie  stoi. 
Umysł  gminu  poziomy  okazałość  wzrusza. 
Kupuje  wielbicielów,  kto  się  prawdy  boi. 
Chwała,  kunsztem  nabyta,  wieków  nie  oszuka. 
Dobrym  korzyść,  ttym  hańba,  a  miernym  nauka. 

Wielkich  stopnie  dostojeństw  nie  są  próbą  cnoty. 
Częściej  ta  w  n^podlejszem  mieszkaniu  się  kryje  : 
Miejsce  sławy,  rozumu,  posiadł  kruszec  złoty, 
Wyszła  z  mody  poczciwość,  chytrością  świat  żyje. 
Nie  nasze,  co  los  szczęsnym  przysposobił  datkiem. 
Cnota  treścią  człowieka,  a  reszta  przypadkiem. 

Mylna  roznosicielka  dzieł  tylko  pozornych. 
Za  mniemaniem,  nie  prawdą,  sława  się  unosi : 
Wielbią  pióra  przedajne  tyranów  niesfornych. 
Okrzyk  gminu  podłego  szczęście  tylko  głosi : 
Biedny  w  swoich  wyrokach,  żądzą  uprzedzony, 
Potępiał  Sokratesów,  uwielbiał  Nerony. 

Gardzi  czczemi  pozory,  i  gminu  odgłosem 
Ten,  którego  poczciwość  jest  nienaruszona  s 
Nie  w  ludzkiej  jestto  mocy  dysponować  losem. 
Walczy  on  zawsze  z  cnotą,  lecz  jej  nie  pokona. 
Prawe  chęci  nadwątla  fatalnym  przymusem  : 
Rzym  świetny  za  Augusta,  zgorzał  pod  Tytusem. 

II.  OsoBifość. 

SroEOJirr  kącie,  w  którym  się  okrywam 

Od  uprzykrzonej  natrętników  zgrai, 

W  twojej  zaciszy  we  wszystko  opływam, 

Pewen,  że  głos  mój  i  myśl  się  utai. 

Złemi  widoki  utrudzony  srodze, 

Pozwól  niech  w  tobie  przykrość  moje  słodzę. 


Dość  długo  byłem  fortuny  igrzyskiem, 
Czas  już  rozpięte  dawno  spuścić  żagle  : 
Niech  się  świat  bawi  innem  widowiskiem. 
Niech  jednych  wznosi,  spuszcza  drugich  nagle ; 
Nie  chcę  i  myśleć  o  fortuny  kole. 
Byłem  na  górze,  byłem  i  na  dole. 

Póki  wiek  rzezki,  nie  pewne  zawody 
Przyszłego  wieku  uwdzięczałi  słodził. 
Biegłem  za  szczęściem  mniej  baczny,  bo  młody  : 
Niech  też  odetchnę,  dościem  się  nachodzH; 
Patrzcie  na  innych  Argusy  stooczne. 
Ja  sobie  w  kącie  tymczasem  odpocznę. 

III.    O  NIESTATECZMOŚCI  ŁOSD. 

CzEiiDŻ  się  skarżysz  na  fortuny  ciosy, 

W  twych  nżaleniach  mniej  baczny  ? 

Nie  wiasz,  jak  zmienne  wszystkie  nasze  losy, 

Jaki  jej  humor  dziwaczny? 

W  momencie  jednym  szczęście  zniszczyć  zdoła, 

A  w  swem  działaniu  fałszywcm, 

Raz  zbytnie  smutna,  drugi  raz  wesoła, 

Czyni  nędznego  szczęśliwym. 

Stoją  u  portu  bezpieczne  okręty. 
Żeglarz  spokojny  w  ochronie  : 
W  punkcie  rwą  z  kotwic  gwałtowne  odmęty, 
Żeglarz  i  okręt  utonie. 
Szczęśliwy,  który  w  dzień  doznawszy  bUrzy, 
Niepewenw  wrzawie  noclegu. 
Patrząc  zdaleka,  jak  się  okręt  aurzy, 
Śmieje  się  z  fali  na  brzegu. 

IT.  Pszczoły,  do  Alesa^idea  Wasilewskiuo. 

Tt,  któryś  zrzucił  jarzmo  uprzedzenia. 

Chęć  dumnych  różnic  i  dworszczyzny  troski  -. 

Ty,  coś  w  mierności  szukał  utajenia, 

I  znalazł  szczęście  wpośród  twojej  wioski. 

Tam,  gdzie  liść  szemrze,  gdzie  mruczą  strumyki. 

Siądź  na  murawie,  czytaj  te  wierszyki. 

Rządnego  państwa  mieszkańcy  szczęśliwi, 
Wam  tylko  szczęścia,  wam  losu  zazdroszczę. 
O  wspólne  dobro  jedynie  troskliwi. 
Zysk  was  nie  ślepi,  chciwość  was  nie  troszczę. 
Zazdrość  nie  gryzie,  nadzieja  nie  łudzi : 
Pszczółki  1  szczęśliwsze  jesteście  od  ludzi. 
Pod  czułej  matki  starownym  dozorem. 
Bez  trosk,  bez  pracy,  dni  wasze  pędzicie : 
Równe  w  usiudze,  gardzicie  wyborem. 
Skrzętne  o  przyszłość,  siebie,  nas  żywicie. 
Niewdzięczny  człowiek  wam  tylko  nie  sprzyja, 
Bierze  dar  chciwie,  a  dawce  zabija. 

Gdy  wdzięczna  pora  nastającej  wiosny, 
Slodkinm  wzruszeniem  rzeżwi  przyrodzenie ; 
Daje  się  słyszeć  w  rojach  brzęk  radosny  : 
A  opuściwszy  zimowe  schronienie. 
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z  drw,  pól  roxl«^ychf  dodycŁ  kiedy  xnoMą> 
Mity*  «<  plonem  kjmiĄ  i  p«notsą. 

Gdsie  lekki  Ze&r  wpośród  tąk  kwiecUtych, 
Z  tio<kaai  ifn,  i  s  trawką  iię  pieści, 
Albo  M<  wkrMitftcy  do  lip  rocioiyttych, 
Ckwicje  {siMką,  i  liiciem  tseletci ; 
T«M  wMa  idobycs  :  %$ąe  kwimlek  lob  trawk^^ 
EsKB  X  aśy  tkiem  lącsycie  sabawkę. 

!lader  obite  mający  dostatki, 
Tsiecie  pasnolki  c«cbować  i  ućyć  : 
Okryte  plonem  wracacie  do  matki, 
Abt  i  aubie  i  drogim  asfożyć. 
Stąd  w  prsykrej  simie  miewacie  wygody, 
Stąd  sam  dajecie  i  woaki  i  miody. 

Gdybyticie  tylko  po  łąkach  bujaiy, 
1  pasły  oc«y  pięknych  kwiatów  wdsiękiem ; 
Pr^Aoby  wasae  roskosse  ustały, 
Paćay  tal  smutnym  wydałby  się  brzękiem. 
Siadki  w«s>  pokArm,  dla  nas  pożądany, 
Wmi  JcsBcae  slo<lazy,  bo  sapracowaoy. 

Demki  roakoasne,  dostatnie  spiżarnie, 
Widsą,  iż  praca  konysci  nie  traci : 
Zasfdujr  karę.  kto  czas  trawi  marnie, 
Psacsniki  1  gubicie  leniwych, współbraci, 
r  was  do  nagród  zasługi  sposobią, 
lUrmkie  w  zimie  tych,  co  w  lecie  robią. 

■acie  żądełka,  i  rażą  boleśnie, 
Akje  tylko  ku  obronie  macie. 
Z«ł«n  najmocniejszy  drażni  was  niewcześnie, 
Stibe,  złączeniem  siły,  zwyciężacie. 
Łaada  w  nadzieję  iż  roju  ochroni. 
Choć  wic,  że  zginie,  przecież  matki  broni. 

Fańe  aię  pszczółki  po  rozkosznej  łące, 
Zbigfsjcśe  słodycz  z  kwiatów  wybujałych  : 
Póki  wam  służą  dni  lata  gorące. 
Pęki  wam  stanie  żem  z  ziół  dojrzałych. 
Wass  brzęk  rozkoszny  nikogo  nie  nudzi. 
Lepiej  być  z  wami,  niili  wpośród  ludzi. 

V.  Lzoa. 

Sacmrc  dobrego  ulubiony  płodzie, 
Ty,  co  mnir  teras  cieszysz  i  okrjrwasz ; 
A  w  przyrodzonej  ozdobny  urodzie, 
Xa  coraz  nowe  wdzięki  się  zdobywasz  { 
'  1  ja  wieśniak  spokojny  w  umyśle, 
cieniem  pozwól,  niechaj  myślę, 
csęsto  pożądana, 
>,  azcsęsliwyś  przeto,  iż  nie  czujesz. 
leascs  zbawienny  w  wieczór,  rosę  z  rana  : 
dopieka,  ty  się  nie  Trasujesz. 
Chariaż  z  nścjednem  drzewem  o  mnie  gościsz, 
Mmcjazem  nie  gardzisz  większym  nie  zazdrościsz. 

Gdybyś  naógł  patrzeć  na  twoje  obroty. 
Wierz  mi,  w  uczuciu  byłbyś  nieszczęśliwym  : 
riiwiT  orwiócsać  szczęśliwe  niecnoty, 
ioacś  by«  przestał  nagrodą  cnotliwym. 
Kiegdyś  od  godnych  wieńczenia,  noszony, 
Zdabiłri,  zdobisz  Sylle  i  Merony. 

Zdnjesz  się  przecież  esnłym  po  te  czasy, 
Kiedy  Marona  nagrobek  okrywasz. 
Zginęły  z  wiekiem  Olimpy,  Parnasy, 
I  ly  się  próino  na  kwitłość  zdobywasz. 
Co  jest,  nie  wielbię  :  co  b^zie,  nie  iuszę, 
Laurze .  nie  kwitnij,  zeszły  wielkie  dusze. 


Pod 


VI.    Do  KaTASZTHT  z  KaASICZICB  SrADHICZlEi. 

0  MATKO  dobra  I  co  za  dawnym  wiekiem 
Idziesz,  choć  jesteś  i  młoda  i  ładna  : 

Co  znasz,  iż  płód  twój  przecież  jest  człowiekiem, 
A  w  czasach  naszych  zbyt  rzadko  przykładna. 
Zono  poczciwa,  rozumna  i  miła ! 
Śmiesz  sama  karmić  to,  coś  urodziła. 

Taj  się,  bo  cnota  teraz  pośmiewiskiem. 
Taj  się,  bo  dobrą  już  się  być  nie  godzi : 
Tak  wiek  nie  rzeczą  światły,  lecz  nazwiskiem. 
Nad  dawną  cnotą  zuchwale  przewodzi : 

1  gdy  przepisy  wiekotrwałe  maże. 
Śmie  szydzić  z  tego,  co  natura  każe. 

Pod  Jagiełłami,  Wazami  i  Piastą, 
Poczciwa  dzikość  rozrządzała  domy : 
Lepiej,  niż  damą,  było  być  niewiastą. 
J^asz  wiek  syt  w  zbytki,  w  istocie  poziomy. 
Zrządził,  iż  zniósłszy  dawne  grobijaiistwo. 
Utraciliśmy  i  cnotę  i  państwo. 

Płci  wdzięczna !  kiedy  męzka  tak  odrodna, 
Dawaj  przykłady,  zawstydź,  wzbudź  ospałych. 
Płci  wdzięczna !  stań  się  uwielbienia  godna, 
Aódź,  karm,  pielęgnuj,  w  umyśle  wspaniałych. 
Zgładzi  wiek  przyszły,  co  dzisiejszy  szpeci, 
Z  poczciwych  matek,  dobre  będą  dzieci. 

VII.  Do  WoJcisciA  Jakobowssisco. 

Pa!<iie  Wojciechu  I  mówcie,  jako  chcecie. 
Przecież  to  dziwne  rzeczy  na  tym  świecie. 
Młodzi  i  starzy  za  złym  poszli  wzorkiem  : 
Tych  miłość  ślepi,  ci  lecą  za  workiem^ 
Baby  się  kłócą,  krewni  się  nie  lubią. 
Panowie  straszą,  a  słudzy  się  czubią. 
Panie  Wojciechu  1  mówcie,  jako  chcecie. 
Przecież  to  dziwne  rzeczy  na  tym  świecie. 

VUI.  Do  Tzsoż. 

MÓJ  sąsiedzie,  mój  Wojdechn, 
Idzie  radość  bez  pośpiechu  . 
Nie  gdy  chcemy,  do  nas  chodzi, 
Nie  gdy  chcemy,  troski  słodzi. 

I 

Bywa  jednak,  lecz  gdy  zechce  : 
Kto  zbjTt  pragnie,  ten  jej  nie  chce : 
Więc  pragnący  czasem  śmiechu. 
Nie  naglij  ją,  mó^  Wojciechu. 

Przyjdzie,  ujrzysz  ją  w  twej  chacie. 
Osłodzi  myśl  po  utracie : 
Lecz,  jak  łupina  w  orzechu. 
Tak  jest  ona,  mój  Wojciechu. 

Trzdba  to  zgryść,  co  ją  kryje, 
A  dopiero  się  użyje  : 
Wzmoże  w  pracy  przy  oddechu , 
1  orzeźwi,  moj  Wojciechu. 
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IX.   Modlitwa. 

Stwóbco  i  my  twoje  itworEenia, 
Chwała  twoje  iwi^tą  gfosiin  : 
Cs«ni  jesteśmy,  twe  sdarsenia. 
PoswoIHeś  prosić,  prosim. 

Caska  twoja  daje,  bierze, 
Dasz,  czy  weźmiesz,  sawszes  panem. 
Daj  użytek,  daj  go  w  mierze, 
To  jest  najszcs^wszym  stanem. 

Twoje  dawać,  nasze  prosić. 
Twoje  kazać,  nasze  «lti^.yć : 
Dasz  ubózlwo,  daj  go  znosić, 
Dasz  obfitość,  daj  jej  użyć. 

X.  Htmh  ka  Boczinct3  Majs. 

Wtższtm  nad  nieba  wzniosły  majestatem, 
BoŻB  1  co  raczysz  zawiadować  światem ; 
I  dobrodziej stwy,  czem  jesteś,  objawić, 
Pozwól  si^  sławić. 

Lud  twój,  lad  braci  zn^an  niegdyś  mamie, 
Wesof  do  twego  kościoła  si^  garnie. 
Przyjm  na  ofiara.  Opatrzności  świ^u ! 

Stargane  p^ta.  * 

Daj  użyć,  coś  dał,  w  pokoju  i  zgodzie  : 
Daj  ducha  rady  i  mcztwa  w  narodzie  t 
Podległość  rządną,  w  swobodzie  wstrzymałość, 
W  działania  trwałość. 

Niech  łaski  twojej  b^zie  uczestnikiem 
Król,  radny,  ryc^s,  mieszczanin  z  rolnikiem. 
Dotąd,  gdy  większą  szczęśliwiąc  swobodą. 
Tyś  sam  nagrodą. 

XI.    Do  MłCIAŁA. 

pANiB  Michale, 
Wiesz  doskonale, 
W  codziennym  trudzie, 
Coto  są  ladzie. 
Tych  złość  zaślepia. 
Tych  zysk  zasklepia. 
Tych  sława  łudzi. 
Tych  zazdrość  budzi : 
Ci  nadto  kryślą. 
Ci  nic  nie  myślą  t 
Więc  zle  na  świecie  ? 
Źyjem  w  nim  przecie ; 
Więc  się  wynosić? 
Zostać,  i  znosić : 
Bo  któż  bez  ale? 
Panie  Michale. 

XII.  Marzciiia  Dwokaea  ha  wsi  osuDŁaco. 

Już  czas  mroźny,  już  czas  słotny. 
Co  zamartwiał  przyrodzenie, 
Zwalnia;  widok  śnieżny,  błotny. 


Jędrne  biorąc  okrzepienie  \ 
Wdzięczy  nadzieje  ka  wiośnie. 
Pączki  wschodzą,  trawka  rośnie. 

Orzeźwione  ciepłem  ptaszki. 
Porę  życia  pozdrawiają : 
Zwierząt  skoki  i  igraszki. 
Przyszłą  płodność  oznaczają } 
Zewsząd  radość,  zewsząd  pienie, 
Odmładza  się  przjrrodzenie. 

Rolnik  czuły  idzie  w  pole, 
W  pole  swym  potem  skropione  : 
Wraca  zzjajan  ku  stodole. 
Kędy  krówki  wy  tuczone. 
Krówki,  co  wygodnie  mieścił. 
Co  chował,  karmił  i  pieścił. 

Puszcza  w  wcilność.  Ryk  radosny 
Echa  głośne  powtarzają, 
Wszystko  niesie  piętno  wiosny, 
Barany,  kozły  igrają, 
I  gdy  się  ziemia  zieleni. 
Czują  powab,  co  je  pleni. 

Słowik  nuci  wdzięczne  pienia, 
W  gnieździe  osiadłt^j  samice  : 
A  zbyt  czułe  rozrzewnienia, 
Podawając  w  okolice, 
Czyli  zwalnia,  czyli  śpieszy. 
Bawi,  łudzi,  smuci,  cieszy. 

W  zmroku  wdzięcznym  rozpościera, 
Xiężyc  promienie  srebrzyste, 
Przez  gałęzie  się  przedziera, 
A  strumyków  wody  czyste. 
Gdy  wietrzyki  powiewają. 
Drżącą  postać  wydawają. 

Pod  jaworem  siedzą  starce. 
Oddychają  słodkiem  wianiem, 
Igra  młodzież  przy  fujarce. 
Czułem  zdięci  rozrzewnianiem, 
Przypominają,  jak  mali, 
I  oni  trzody  pasali. 

O  wsi  wdzięczna !  w  tobie  życie, 
Tyś  rozkoszy  prawem  źródłem  ; 
O  wsi  wdzięczna  I  miłe  skrycie, 
Czemuż  w  tobie  dni  nie  wiodłem  * 
Miast  miłośnik,  martwy  byłem, 
W  tobiem  osiadł,  i  ożyłem. 

Tak  stary  dworak  przy  krynicznej  strudze, 

Zwiedzion  w  usłudze, 
Siedząc  w  chłodniku,  dworak  zbyt  poczciwy, 

I  nieszczęśliwy; 
Mniej  czuły  na  to,  iż  się  nie  zbogacił, 

I  swoje  stracił; 
Przypatrując  się  przezroczystej  wodzie. 

Mądry  po  szkodzie, 
Rzekł,  patrząc,  kędy  w  jego  okolicy, 

Trakt  ku  stolicy ; 
Żegnam  cię,  próżen,  po  służbach  zbyt  długich, 

Oszukuj  drugich. 
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XXIII.    Do  SAMOaiKA. 

Mtmei  si^  kaDOOiio  I 
Giopstwa  w  świecie  jest  bes  liku  : 
5te  zlc  jednak  rseci  o<aacxyć, 
1  m  cxem  głupstwo,  wydumaciyt^. 
Ci,  co  zwienduiosć  poMadają, 
G{apstiia  iadnego  nie  mają : 
Z  natury,  apoaobu,  czynu. 
To  jeal  tylko  podział  gminu. 
Ci  ubodzy,  ci  bogaci : 
kto  jeatgfupi?  ten,  co  pfaci. 
Rzecz  trzy  nując,  w  równej  mierze, 
Kto  jeat  mądry  f  ten,  co  bierze. 

Xiv.    CsCaWO^IT  ZŁOTT. 

'  Z  NwosKA  ziemi  niegdyś  wydobyty, 
I  Rożne  na  siebie  bieralem  postaci : 
■  Teraz  pod  st^plem  roennicznym  ukryły, 
,  Wlócig;a  na  wzór  moich  innych  braci, 

^«di  leż  przemówię,  a  w  przykładzie  rzadki, 
I  Opowiem  aaoje  rozliczne  przypadki. 

I  Martyn  mnie  zdobyf ,  gdym  był  jeszcze  proszkiem, 
I  PrMtak '.  na  lemiesz  do  pługa  ukowtł. 
I  •łłrm  naczyniem,  zrobili  ronie  bożkiem, 
I  Tea^  co  nmą  ora4,  cacii  potem,  szanował ; 
I  Zwyrrajne  ślepej  Tortuny  igrzysko, 
lat  sb^t  wysoko  byfem,  drugi  nisko. 


byłem  boikiem,  praedei,  iem  był  złoty, 
PnyKlo  do  tego,  ił  z  ołtarza  spadłem ! 
Traeba  pój«ć  było  na  nowe  obroty, 
Zaowom  sśt  tpotkat  a  młotem  i  kowadłem ; 
A  przyctfnaooy  at^tlowym  mosiądzem, 
Ifif,  bóg,  knbek,  soatalam  pieniądsem. 

Mralnego  towarów  anonnka, 
Zraan  bjnahm  cochą  sprawiedliwą : 

i  nożnych  w  przystojnym  szafunkn, 
ty  Bsezodrce  ręką  dobrotliwą  •. 
Z  lalym  sk  p<»psułn  •  powszechną  szkodą, 
Stri^  %ią  niecnot  i  zdrady  nagrodą. 


I 


rom  poznał  dzielnos'd,  przedtem  skrytą, 
liMym  SK  w  ręku  bezbożnych  obaczył : 
rxądzł<E  Bzecsąpospolilą, 
prawa  zooaff,  stanowił,  tłnnuczył. 
gdsie  błysnął,  zaraz  jak  najrychlej 
■aędrców,  a  mówce  ucichli. 


Tam,  gdziem  był  wieków  przykładem  odparty. 
Gdzie  likwrg  wsaysikie  przystq)y  zagrodził ; 
ś  z  lizandrem  wkradłem  się  do  Sparty, 
cma  prostej  cnoty  oswobodził. 
0»,  co  przemysłem  tyle  dokazywał, 
Filip  zamków  najlepiej  dobywał. 


v«Mr  nigdy  owe  niepraedajne  dasse, 
^*»ttmią  zawsze  fhnuły  mnia  wzgardą, 
Jam  pnetaaaył  rzyaskio  animatae, 
Jam  agn^bil  csotę,  nbóztwcm  sbyt  hardą. 


Tych,  co  Porsenna,  Pyrrus  nie  zbogacił, 
Numid  Juguru  pieniędzmi  zapłacił. 

W  dalszym  przeciągu  pod  róinemi  cechy. 
Rządziłem  światem  i  z  cnotą  wojował  : 
Jej  świętą  odzież  jam  wkładał  na  grzechy. 
Jam  sprawiedliwość  niezhytą  kupował. 
Waleczny  zelant,  statysta  uprzejmy. 
Dla  stołków,  świeczek,  rwałem  wolne  sejmy. 

Byłem  nieprawych  korzyści  zapłatą, 
Jaśnie  wielmożnych,  jaśnie  oświeconych  : 
Byłem  bezczelnych  złodziejów  intratą, 
Byłem  orężem  w  ręku  u  szalonych  : 
Wpadłem  dziś  gorzej  niż  w  pazury  wilcze, 
Jestem  tam,  gdzie  to.  —  Lepiej,  że  zamilczę. 

XV.  Do  Pahs  Jara. 

Pa«iiz  Janie! 
W  każdym  stanie 
Zyskać  możaa  : 
Mysi  ostrożna 
Obrać  umie. 
Gdy  rozumie, 
I  obiera. 
Gdy  otwiera 
To  w  czem  treści. 
Więc  boleści 
Się  uslrzega, 
Zapobiega. 
W  czem  ma  stracić, 
W  czem  zbogacić 
Ma  się  snadnie, 
{.atwo  zgadnie. 
Więc  ty  o  to 
Zawsze  z  cnotą 
Masz  się  starać : 
Bo  ukarać 
Insze  kroki, 
Bei  odwłoki 
Niebo  może. 
Cnota  wzmoże, 
A  szalbierstwo. 
Duma,  zdzieratwo, 
Zle  prowadzi, 
Zawssezdradsi. 
Cnota  wdzięczy, 
Cnota  wieńczy, 
Kto  cnotliwy. 
Ten  szczęśliwy. 

XVI.  Do  Pana  Uracboo. 

MÓJ  Ignacy, 
Któż  bas  pracy 
Zyskał  sscząście, 
1  zamęście  ? 
Gospodarstwo, 
I  handlarstwo. 
Wszystko  w  czasie 
Tam  uda  się. 
Gdy  kto  szczerze 
Rzeczy  bierze. 


Mocnie  ima. 
Co  raz  trzyma. 
Nasz  los  igra ; 
Ten  co  wygra. 
Rzeczy  mierzy, 
A  oie  wierzy. 
Trwałość,  żywość, 
A  cierpliwość, 
To  bogaci  t 
A  ten  traci, 
K.to  si^  spuszcza 
1  opuszcza 
Dobrą  cbwilQ. 
Słodko,  mile. 
Ten  używa. 
Który  bywa 
Zawsze  czujny  : 
Bo  zysk  bujny. 
Tam  gdzie  praca. 
Ubogaca. 

XVII.  Do  •••. 

Szacowut  starcze  I  iskierko  ostatnia 

Dawnej  Polaków  ochoty  I 

Plączesz,  ojczyzna  niegdyś  zbyt  dostatnia 

W  skarby,  oręże  i  cnoty, 

Dziś  w  innym  stanie  :  podłych  duchów  matnia. 

Upłynął  ojców  wiek  złoty. 

W  odroduym  płodzie  pełzną  i  nadzieje, 

Gwałt,  co  ją  zniszczył,  jeszcze  się  z  niej  śmieje. 

Nietrwałość  ludzkiej  roboty  znamieniem. 

Moment  ją  stawia  i  psuje. 

Idą  w  łup  czasu,  za  dzielnem  wzruszeniem, 

I  gmach,  i  ten,  co  buduje. 

I  dąb  stuletnim  niemoccn  korzeniem. 

Przyjdzie  grom,  z  ozdób  wyzuje. 

P3rł  śmiertelności,  na  piętno  poddaństwa. 

Przysypał  wiecznie  mocarze  i  państwa. 

Grozi  wiek  przyszły  gmachom  wyniesionym, 

Łupy  wspaniałe  przyswoi : 

Przestanie  jednak  być  niezwyci^onym. 

Gdy  si^  na  cnot^  uzbroi. 

Na  fundamencie  wsparta  aiewzrussonym. 

Mocy  się  jego  nie  boi. 

Choć  gwałt  nieprawy  gnębi  i  ciemięży, 

Przetrwa  gwałt,  nędzę,  i  los  przezwycięży. 

Żeglarz,  chociaż  się  na  schylka  zobaczy. 

Sili  się  skały  ominąć. 

Zle  czynił  Kato,  ginący  w  rozpaczy. 

Nie  śmiercią  I  życiem  miał  słynąć. 

Wspaniały  umysł  działać  ma  inaczej, 

Bronić  ojczyznę  i  zginąć. 

Niech  podły  służy,  niech  zyska  na  panach, 

Milsza  śmierć  wolna,  niż  życie  w  kajdanach. 

XVIII.  NizaoKAK. 

RizDT  się  pióro  znajdzie,  (nie  zawsze  zoachodzi, 
Bo  mizerne  poety  i  tego  nie  mają)  , 
Pisze  się  i  co  miło,  i  co  pisać  godzi. 
Tak  uczeni,  tak  dobrzy,  piszą  i  igrają. 


Toż  się  stało  i  ze  mną,  mniej  złym,  mniej  uczonym. 
Piszę  jednak,  bom  •znalazł,  co  drudzy  szukają  t 
A  że  trzeba  dać  sytnie,  obficie  tuczonym, 
Niech  to  oni  odemnie  za  naukę  mają. 

W  cnocie  trzeba  być  trwałym,  w  dowcipie  cierpliwym, 
Ta  zraża,  tamten  rodzi  nienawiści  wielkie  t 
Więc  gdy  z  cnotą,  z  rozumem  masz  być  nieszczęśliwym, 
Uzbrajaj  się  zawczasu  na  przygody  wszelkie. 

Złych  jest  mnóztwo,  a  ^opich  liczba  bez  rachuby, 
A  ci  nieprzyjaciele  dla  twego  rzemiosła : 
Więc  trzeba  bitwę  zacząć  z  odwagą  bez  chluby, 
Żeby  łatwa  wygrana  w  dumę  nie  podniosła. 

Nie  zacząć  bitwyf  Zaczną.  Nim  więc  zaczną,  czekać. 
Przyjdzie  stawa,  dać  odpór,  ale  nie  ciemiężyć. 
Przyjdzie  dzielna,  być  mężnym,  wzmódz  się,  nie  narze* 

kaci 
I  z  dzielnością  odeprzeć,  z  ludzkością  zwyciężyć. 

Tak  mi  mówił  Matyasz,  wielce  zaczepiony. 
Co  sowite  zaczepki  zbył  skromnem  milczeniem. 
Względny  na  zaczepniki  choć  niezwyciężony; 
Dwojako  je  ukarał  swojem  zwyciężeniem. 

Myślał  on,  iż  oświecać,  pobudzać  i  uczyć. 
Jest  człeka  powinnością,  a  w  tej  powinności 
Gardził  tem,  co  potrafią  nadstawiać  i  huczyć, 
I  był  większym  nad  zjadłość  dumy  i  zazdrości. 

Szedł  on  bitjm  gościńcem,  co  starzy  ubili  s 
Starzy  dziś  znieważeni  przez  płód  ich  niegodny : 
Tak  on  myślał  tak  mówił,  jak  dobrzy  uczyli 
Jak  trzeba  myśleć,  i  był  od  nich  nieodrodny. 

Siedział  w  ścisłej  zaciszy ;  to  miejsce  przymiotów. 
Przymiotów  pogardzonych.  W  swej  cnocie  się  schował: 
Świadek  przysad,  obłudy  i  głupich  obrotów. 
Nie  natrząsał  się,  widział,  czuł,  sądził,  żałował, 

XIX.    Do    HTŚLI. 

Mtśłi  słodka !  gdy  spokojna. 
Bodaj  zawsze  byłaś  u  mnie  I 
Czy  to  pokój,  czyli  wojna, 
Czy  pełno,  czy  pustki  w  gumnie. 
Słodzisz  pracę  i  daremną. 
Gdy  ja  z  tobą,  a  ty  ze  mną. 

Bywaj  myśli  pożądana  I 

Co  po  życiu,  kiedy  w  troskach : 

Biedzisz  z  zmroku  aż  do  rana. 

Smutna  w  miastach,  rześwisz  w  wioskach  s 

Tu  przestajesz  być  nikczemną. 

Gdy  ja  z  tobą,  a  ty  ze  mną. 

Myśli  słodka  i  spokojna  I 
Uszczęśliwiaj  pokryjomu. 
Myśli  prawa  i  dostojna  I 
Jakeś  weszła,  trwaj  w  mym  domu  f 
Wszystko  ma  postać  przyjemną. 
Gdy  ja  z  tobą,  a  ty  z  mną. 


WIERSZE  ROŻNE. 
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Pn^JKieW  I  tiądśmy  w  cieniu, 

Nie  uczynią  myśli  zadość. 

ii^Akmj  w  cienia  tej  topoli. 

Darmo  złotem  kupić  radość. 

OrscHr  flodka  w  odpoctoieniu. 

Daj  ti^  ociessyć  dowoli. 

Dworak  wzniosły,  co  przedajnle,' 

!liecli  csnją  roikou  wujemoą. 

Zlewa  szczęście  na  czoigacze. 

Gdy  ja  s  tobą,  a  t  j  se  mną. 

W  tłumie  podłych,  co  zwyczajnie. 

Jak  kto  chce,  śmieje  się,  płacze  t 

XX.  Dwóa. 

Znudzon  w  pracy ;  przy  oddechu 
Nie  korzysta  z  płaczupi/miechu. 

Crr»j«st  smutny,  gdy  ti^  lot  wtpacsa. 

• 

Ciy«  dobref  o  w  ucM^iu  huraom, 

1  ten  co  nad  ziążką  siedzi. 

Wicds,  ii  fMMtai!  wiele  osoacta, 

Żeby  sklecił  nową  ziążkę, 

1         Ta  najwięcej  piąci  a  dwom. 

t 
1 

Nim  co  skleci,  sam  się  biedzi  t 
A  choć  zyska  tytuł ,  wstążkę. 

Oko  i»ań4kie,  jak  donce  w  wtchodtie. 

Na  zazdrosnych  jad  zbyt  czuły, 

P^du  cMnnośc,  gdy  ti^  podnoti  \ 

Klnie  i  wstążki  i  tytuły. 

Odwrót,  jako  sfońce  w  tachodsie. 

1          1  na  ciemooM;  gdy  si^  lanosi. 

Mierność  stanu,  mierność  myśli, 
To  najlepszym  człeka  losem. 

Wnyatko  wdzięcsoie,  wtsystko  obiudnie. 

Niechaj  kto  chce,  jak  chce  kryśli. 

Wuyttko  csuje  gwałtowność  tpom  t 

Z  wstążką,  tytułem  i  trzosem ; 

E«»dkł,  komo  spnyja  polodnie, 

1  w  tem  co  jest,  i  co  czeka. 

Tak  wschód,  tak  dtieó,  tak  smrok  n  dwora. 

1 

Mierność  szczęściem  jest  człowieka. 

XXI.  Mtću  Sr&acA. 

1 

XXIII.  Do  BooA. 

S«T  aa  jawie! 

Do  Ciebie,  Panie  1  wsnosim  nasze  prośby, 

W  was  ja  prawie 

Czy  cieszysz  dary,  czyli  trwożysz  groźby. 

1                  Efad^  noję  szca^iwotć ; 

Zawsze  jest  wsparcie  pod  twym  świętym  progiam. 

■ 

Cóś  jest  życie  f 

Boś  ty  jest  Bogiem. 

Śmiech,  ożycie, 

Resita  kiopol,  troskliwość. 

Stwórco !  stworzenie  wsparcia  twego  czeka. 

y  iech  się  trosfcsą, 

Z  niczegoś  stworzył  marnego  człowieka. 

Co  zazdroszczą 

A  dając  duszę,  choć  zejście  przyśpieje. 

Szczęścia,  gdy  go  nie  znają : 

Dałeś  nadzieję. 

W  OMJej  chacie, 

A 

1  po  stracie. 

Bo  cóż  żyć  bez  niej  ?  dar  nie  byłby  darem  : 

W 

J                 Umm  co  drodzy  nie  mają. 

Tyś  dobroczynny  przedziwnym  wymiarem, 

1                 W  tern  co  miałem. 

Połączył  życia  nierozdzielne  skutki. 

!                  Cóż  oznatem? 

Radość  i  smutki. 

Cteń,  a  reszta  przykrości. 

1                  Miody  żytem. 

Czyli  te  gnębią,  czy  tamte  podnoszą. 

Średni  byfem. 

Czczemi  tą  rzeczmi  smutek  i  z  rozkoszą, 

Może  celem  zazdrości ; 

Twego  świętego  wykonanie  prawa. 

Teraz  stary; 

To  zysk  nadawa. 

Kiedy  miary 

Prawych  rozkosz  ożywam  { 

A  wtenczas,  czy  człek  płacze,  czy  się  śmieje. 

I  gost  słodszy, 

Ukrzepiającą  zyskawszy  nadzieję. 

1  jam  młodszy. 

Oczy,  co  rzeżwi  radość,  smuci  trwoga  ( 

Wdzięczne  Mozy]  was  wzywam. 

Wznosi  do  Boga. 

XXII.  Mitaność. 

Wieńczy  pociechą,  karze  on  żałością. 
Darami  jego  są  żal  i  z  radością ; 

ScooKs  myśli,  kiedy  wolna, 

Lepiej  wie  ojciec,  co  pożytek  wznieci. 

^          W  tobie  korsyfić  i  pociecha : 

Niżeli  dzieci. 

Jesteś  czoła  i  powolna ; 

• 

ł          Mile  się  cnota  ośmiecha  : 

XXIV.  Gosi  ARIA  sTAasGO  Baitłohisja. 

Czego  ią/^  nie  doznały. 

i«j  osauach,  jest  uśmiech  trwały. 

TazciA  zawsze  starym  wierzyć ; 
Przedtem  zazwyczaj  wierzono  : 

1          Bogacz  każe  przyjść  igraszkom, 

Doświadczeniem  rzeczy  mierzyć. 

Bogacz,  gdy  niecnotą  wygra  t 

Dobrą  rzeczą  osądzono. 

Trwdno  dawać  prawa  fraszkom. 

Nie  zdradza  ta  rzecz  albowiem. 

>          Ma  czem  igrać,  a  nie  igra. 

Wierzcież  temu,  co  ja  powiem. 
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DZIE-ŁA  KRASICKIEGO. 


Za  moich  c/.atów  działano, 
Tak,  jako dtiafać prcytulo  : 
Za  moich  czasów  gadano, 
Jak  kię  gadać  naleiafo. 
Starość  młodość  spotobita, 
Mtodzież  dobra,  slarosć  czciia. 

Za  moich  czasów  rozumni 
Tacy  byli,  co  umielij|^ 
A  bajarze  próżni,  diraini. 
Poszanowania  nie  mieli. 
Znano,  co  szkło,  a  co  szkiełka ; 
B}ty  tlwiatla,  nie  światoika. 

Za  moich  czasów  i  grzeczność 
Nie  taką,  jak  teraz  byfa. 
Duma,  polwarz  i  wszeteczność 
W  posiedzienia  nie  wchodziła  : 
A  jednakże  grzeczni  byli, 
A  jednakże  się  bawili. 

Za  moich  czasów  pieniądze, 
Bez  potrzeby  nie  rzocano  - 
Skromne  były  wówczas  żądze. 
Na  czas  przyszły  uważano. 
Nie  wiedziano,  co'ba'nkrutj. 
Nie  wiedziano,  co  filuty. 

•  Za  moich  czasów  1  dzieci 
Lepiej  swe  rodzice  cucili  j 
Mówiono,  respekt  nie  szpeci, 
Jakoż  dobrzy  ludzie  byli. 
Co  rodzicom  udziałali, 
To  im  dzieci  oddawali. 

^        Za  moich  caasów,  mąż,  żona, 

Znali,  co  jest  małżeństw  sprzęża  : 
Sąd  się  obszedł  bez  patrona, 
Nie  dla  intrat  byli  xicża  : 
I  zaszczyt  kraju  nie  gasnął, 
I  —  Stary  Bartłomiej  zasnął. 

XXV.     POCIECBA. 

Gdt  się  los  uprze  czynić  nieszczęśliwym. 

Co  czynić?  widząc  smutną altcruatę  : 

Być  trwałym  w  zdaniu,  w  przygodzie  cierpliwym^ 

1  rzeczą  zmienną  zwać  korzyść  i  stratę. 

Mienią  się  rzeczy,  tak  jak  my  zmieniamy. 
Obrót  to  zwykły.  Nie  trzeba  narzekać. 
Nie  nasze  to  jest,  co  losem  trzymamy. 
Zły  7  aczuć,  wzmódz  się,  pracować  i  czekać. 

Myśleć,  co  innym,  to  też  przyszło  do  mnie. 
Myśleć,  dla  innych  gorzej  się  rzecz  wspaczy  : 
Przyjdzie  los  dobry,  bierzmy  dary  skromnie ; 
Nie  przyjdzie,  podłej  strzeżmy  się  rozpaczy. 

Wzbić  się  nad  ludzkość,  to  dumne  mniemanie ; 
<,es  nie  wstrzymujmy,  gdy  boleść  wyciska. 
Nie  grzechem  uśmiech,  w  pożądanym  stanie ; 
A  cnota  cnotą,  czy  traci,  ciy  zyska. 


XXVI.  PaosT&K. 

StczKŚLiwi  mędrcy :  a  my  prostacy, 

Czyli  też  możem  być  szczęi^liwemi f 

Im  wszystko  łatwo,  nam  wszystko  i  pracy  ; 

Przecie  na  wspólnej  mieszkamy  ziemi : 

Oni  w  przymiotach  mając  załogę. 

Tak  mysią,  jak  chcą ;  ja  uk,  jak  mogę. 

Prostak,  co  ojciec  i  matka  rzekli, 
Ja  to  wypełniam  w  mojej  prostocie. 
Widzę,  iż  drudzy  więcej  dociekli; 
Słyszę,  iż  mówią  górnie  o  cnocie ; 
Ja  lak  nie  umiem,  kiedy  się  wzmogę, 
(^bcąc  być  cnotliwym,  czynię,  co  mogę. 

Nie  mam  honoru  być  Kapucynem, 

Ale  mam  zaszczyt  być  dobrym  człekiem; 

Więc  po  mojemu  idę  za  gminem, 

Idę  za  losem,  idę  ta  wiekiem ; 

I  bitą  sobie  obrawszy  drogę, 

Mówię,  jak  myślę  (  czynię,  jak  mogę. 

XXVII.  Do  M41CIR4. 

Nic  wysławiony  Marcinie! 

Coś  w  ogromnym  brzuchów  gminie 

Pierwsze  roty  godnie  wodził ; 

I  rozkoszne  chwile  płodził; 

Choć  weteran  wodzisz  jeszcze, 

Słusznie  cię  więc  tam  umieszczę. 

Gdzie  wesołość  hasłem  głośnem. 

Hasłem  rzeżwem  i  donośnem ; 

Gdzie  bluszcz  laurem,  gdzie  dzban  tarcsą, 

Gdzie  przywódcy  nie  dostarczą ; 

Tam  gdzie  żwawo,  lam  gdaie  httcsaie ; 

Marne  względem  mistrza  ucuiie. 

Tak  wśród  stepów,  lak  wśród  Mspów, 

1  Kaukazów  i  Uydaspów, 

Peweo,  i  że  świat  pokona  i 

Wiódł  tryumfy  bożek  grona. 

A  mistrz  Sylen  w  Nimf  orasak«. 

Zatrudniony  tylko  w  braku; 

Gdy  reszty  gronów  wyciskał. 

Śmiał  się  z  ucznia,  choć  i  btyakai. 

W  wdzięcznej  radości  osnowi« 

Biegli  Satyry,  Faunowie, 

I  w  też  same  idąc  ślady. 

Nimfy  i  Uamadryady, 

Wzbujałego  brodą,  wąsem. 

Skocznym  zabawiały  pląsem. 

A  rozkosznej  chwili  sprawca, 

A  radości  prawodawca ; 

Co  zgnębił  troski  z  frasunkiem. 

Ledwo  mówny  hojnym  trunkiam  i 

Choć  i  winobrania  przeszły. 

Uśmiechnął  się  —  grona  zeszły. 

Praprawnuku  prapradziada. 

Pij  i  śmiej  się.  Mędrków  rada 

Zła  winnicom.  Pić  chcą  tłnaicse, 

Sławne  laury,  lepsze  bloaacae. 

Okryj  niemi  csolo  twoje. 

Fraszka  wielkość,  fraaaka  bqie; 
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Co  oi^eiwi,  co  ncieuj, 
Co  tagodza,  oo  rouhniessy  t 
Mimo  lo,  oo  mądrxy  plolą, 
Dobrej  chwili  je»t  i$tolĄ. 

XXV1U.  Do  ••• 

Tt  oot  sad  ptocbe  pnyMdy , 

^  śród  apnedseń  zeula,  wzniosfa  { 

A  Bowemi  idąc  siady, 

LnmiŁu  uą  i  uro«fa ; 

Sfcsepie  bajoy,  a  bes  ale, 

Ponól,  niech  ci<  ja  pochwala. 

TobM  prtykre,  inoym  raite 
Będą  MOJe  pochwalenia : 
RvBotworskich  dachów  »ii^, 
Kie  wdauB  ja  w  te  uwiełbienia. 
Tak,  jai  cBocte  rxecx  zwycsajoa, 
I  czyoefli,  chcesa  być  tajna. 


I  '^  wielbiąc,  nic  nie  pnydam  ; 

Muejtfy  jest  kunut,  nii  rcecs  wielka; 

5aiwi»ka  twego  nie  wydani. 
I  Jcali  necsy  nądiicielka 

I         Da  to  poznać,  co  ja  pisz^ ; 

Hflid  cnocie  z  czuciem  uttytzę. 

I         I  ty  go  z  czuriein,  choć  z  wstrętem 

Hoże,  iż  b^zieu  itytzaia  : 
I         Cardzifas  tern,  co  momentem  : 
I  Co  «iekaaii,  w  tjrmei  trwaia. 

Surcj  cnoty  nieodrodna. 

Ja  cic  chwalę,  bm  jest  godna. 

I  Uli.  Oo  si|ż*BJ  s  Dc*i*ów   SiiiaussKowu  ,  hab- 

•ZAŁKOWU    w.    LiTCWfKJZJ. 

PtAziaKO :  jednak  milia ,  plea  niewieściej  cudzia , 
Kac*  powiedzieć  ikąd  takie  powaby  i  wdzięki  t 
I  roduias  się  jednak  tak,  jak  inni  ladzie. 
0^  wietrznych  islnoaci  bajeczne  poręki, 
^"Uiawaff  cos  nadto,  ale  bajki  przesziy ; 
Ha  okrasę  «ick  miody,  odrazę  podeszfy. 

.^ie  adedas,  to  płci  twojej  mówić  nie  jest  grzecznie, 

kin  ty  nad  pteć  twoje,  mówić  ci  to  możua ; 

I>ii«tu,  a  trm  przeswiadczasz,choć  kto  myali  sprzecznie, 

U  ^yLfadoa,  roztropna,  czuta  i  pobożna, 

*^k*ciaż  to  przeciw  modzie  (którą  gfupstwa  wiodą) 

CacM;  s*<>j«j  dzielnością,  więcej  jeat  niż  modą. 

Immt  sprawca  wlai  na  cię  swych  darów  szcaodrotę, 
>ieck  %i^  na  ciebie  patrzą,  niech  znają  wspóiziomki, 
M  iBoźaa  być  przyjemną,  otrzymując  cnotę  t 
A  dzierżąc,  czego  teraz  ledwo  są  oiomki, 
Z  aaicych  win  niepodobne  razem,  rzeczy  mieścić, 
t-jąc  serca  przykładem,  wdziękiem  oczy  pieścić. 

XXX.    Do   J|DazSJA    UOKJlOliOSEIECO. 

fiKM  Jędrzeja !  ach  cóż  to  się  święci  I 

^^ic  tak  bywało  za  naszej  pamięci. 

^  chodził  zdrajca  po  mieście  bezpiecznie : 


Łgali  i  przedtem,  ale  łgali  grzecznie. 
Tracili  za  nas,  ale  każdy  w  domu : 
Była  rozpusta,  ale  pokryjcoiu. 
Były  oszusty  ale  nieustawnie, 
Kradli  jak  dzisiaj,  ale  nie  Uk  jawnie. 
Panie  Jędrzeju  ]  ach  cóż  to  się  święci? 
Nie  tak  bywało  za  naszej  pamięci. 

XXXI.  Da  Tzcoż,  ro  c^Bmn  MAaszAŁiowsTwie 

SKJMOWIH. 

Ktoś  mi  powiedział,  pan  Jędrzej  w  robocie. 
Rzekłem  :  tym  lepiej  zasługom  i  cnocie. 
Skończył  robotę,  aż  mi  powiadają, 
Jedni  go  chwalą,  a  drudzy  go  łają. 
A  OD  co  na  to  ?  śmieje  się  a  służy  : 
Panie  Jędrzeju !  żyjcież  jak  uajdluż^. 
Cóż  więcej  słychać?  Pan  Jędrzej  bez  złota, 
Przecież  to  b^-ła  zyskowna  robota. 
Dawano,  nie  chciał :  zle  panie  Jędrzeju, 
Nie  gore  czapka  na  wielkim  złodzieju. 
Ześ  jednak  nie  szedł  złym  torem  w  podróży. 
Panie  Jędrzeju !  żyjcież  jak  najdłożi«j. 
Można  brać  bjrło  dary  od  ojczyzny, 
Prawda,  ale  ją  zdarły  darowizny  • 
Więc  dla  nagrody  postępkom  cnotliwym 
Przynajmniej  tytuł;  —  Najlepszy  poczciwym. 
Czegóż  krok  taki  dalej  nie  wywróży  7 
Panie  Jędrzeju  I  żyjcież  jak  najdłwUj. 

XXXII.  NowT  Rok. 

Nowstto.roku  czat  każe  winszować. 
Więc  się  zdobywam  na  powinszowanie; 
Daj  Panie  Boże,  w  tym  się  tak  zachować, 
Iżby  się  nasze  spełniło  żądanie. 
1  spełni  pewnie,  kiedy  w  każdym  kroku 
O  sobie  będziem  myśleć,  nie  o  roku. 

Bo  cóż  rok  ?  Bożym  czas  zmierzony  darem. 
Miejsce  i  pora  naszego  działania  : 
Nie  dni,  lecz  czynów  dzielmy  go  wymiarem, 
A  czynów  plennych  prawego  starania ; 
Wówczas,  jak  wieniec  kłosami  uwity. 
Da  plon  szacowny,  da  plon  znamienity. 

Przeszły  tysiączne,  przejdą  i  następne. 

Szala  je  wieczna,  jak  zmierzy,  uk  zjści  t 

Z  nas  plenne,  z  nas  czcza,  prawe,  lub  występne, 

Skutek  użycia,  czucia  i  korzyści : 

Odmiana,  trwałość,  nieczynność,  ochota. 

Da  poznać  w  czem  jest  występek,  lub  cnota. 

Lecz  sprawca,  który  rzeczy  mierzy  trwale. 
Spuszcza  wzrok  względny  ua  tych,  co  sprawieni  i 
Nie  jest  człowieka,  co  jest  doskonale, 
Sobą  nikczemni,  sprawcą  orzeźwieni, 
Czekajmy  losu.  Najwyższa  Istoto  1 
Karzesz  z  odrazą,  nadgradzasz  z  ochotą. 

XXXIII.  Szcz|ŚŁiwość. 

Szcz|ŚŁiwY  taki,  który  wznieść  się  może 
Nad  to,  co  szkodzi, lub  co  dopomoże. 
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A  ni  zbyt  trwoinj  termio  dla  ciiowieka, 

Czyli  się  wzmagać  nadzieją? 

Sfiokojnie  czeka. 

Płynący,  w  burzy  kiedy  maszt  pryśnie. 

Widzi,  iż  łódka  ma  zginąć. 

Co  szcz^Kie  dajCf  lub  bierze  przypadkiem. 

Niechże  łagodny  promyk  zabłyśnie, 

Nie  tak  dziafaczem,  jak  tego  jett  świadkiem. 

Sili  się  brzega  dopłynąć. 

Równie  na  szcz^ie  i  tmutne  odmiany 

Straszy  zdaleka  uprawne  role, 

Przygotowany. 

Wzmagająca  się  ulewa. 

Zna,  ii  się  rzeczy  tak  tnują,  jak  snuły. 

Idzie  starowny  oracz  na  pole. 

I  co  uprawił  zasiewa  : 

W  sobie  zawarty,  lecz  dla  innych  czuiy, 

Nie  wie,  czy  zbierze,  na  co  pracnje, 

Nie  zarzeka  się  tego,  co,  od  wieka 

Nie  wie,  czy  zyska  pogodę. 

Zdobi  cziowieka. 

Jednakże  słodycz  w  nadziei  csuje. 

I  wróży  sobie  nagrodę. 

Dobro  umytlu  wtród  siebie  gdy  mnoży, 

Cudza  go  zdrożność  dolega,  nie  sroży  . 

XXXVIIf.  Gaseow.  (zFrancnikiego.) 

Czem  jest,  gdy  pomni,  zle  sądzić  nieskrzętny. 

Miary  pamiętny. 

Pttał  się  raz  kardynał  jednego  Gaskona  i 

Czyli  Tyber  tak  wielki,  jak  u  nich  Garona. 

Ta  iądz  porywczych  kiedy  trzyma  wodze, 

Jakto  7  odpowie  Gaskon  żwa«ro  i  zuchwale, 

I  bujać  w  szczęściu  i  upadać  w  trwodze 

Gdyby  pod  moim  zamkiem,  przy  moim  kanale, 

Broni  i  a  tiumiąc  zbytnią  czucia  tkliwość, 

Śmiał  płynąć  Tyber,  który  mają  tu  za  wielki, 

Daje  szczęśliwość. 

Kazałbym  go  do  razu  przelać  na  butelki. 

XXXIV.  O I  QDio  soLOTis  az&Tint  coais? 

XXXIX.  Do  Jaka. 

Cóż  nad  spoczynek  być  może  milszego? 

Źtciz  nasze  jest  igraszką. 

Kiedy  strudzeni  szczyt  domku  naszego 

1  kłopotne  i  trwa  mało. 

Obaczym  przecie,  a  kończąc  podróże. 

Zatrudniamy  się  nad  fraszką. 

Na  wfasne  nasze  rzucamy  się  loże. 

Ułudzonym  okazałą. 

O  domku  wdzięczny  1  widok  mnie  twój  krzepi. 

Dzieci  płoche  bieży m  sporo. 

Dobrze  gdzieindziej,  u  ciebie  najlepićj. 

1  ustajem  w  zbytnim  pędzie  t 

Każda  chwila  dobrą  porą. 

XXXV.  CizapŁtwość. 

A  my  w  ustawicznym  błędzie. 

Jedni  biegną  za  rozkoszą. 

Nagadaliścii  się  do  wieczora. 

1  daremnie  się  mordują. 

Mój  panie  Piętrze,  aż  do  sytości : 

Ci  chciwością  zdobycz  płoszą. 

Cafą  godzinę  trwafa  perora, 

Ci  lenistwem  nie  zyskują ; 

Trwała  i  drugą,  o  cierpliwości. 

Niedołężni,  posiąść  chciwi, 

Jeżeli  wiedzieć,  czem  ona,  chcecie. 

Zbytnim  pędem  umordowani. 

Ja  wam  to  powiem,  ale  do  ucha  ; 

1  porywczy  i  leniwi. 

Oto,  gdy  jeden  razporaz  plecie, 

Zostajemy  oszukani. 

A  kiedy  drugi  razporaz  słucha. 

Bodaj  spocząć,  po  wsi  biegać. 

Gdy  spoczynek  w  naszej  woli  t 

XXXVI.  Do  DoRToaA. 

Po  co  zdrady  się  wystrzegać. 

Bać  się  kajdan  bez  niewoli? 

Pahiz  Doktorze,  gdy  się  rozgadacie. 

Przejdą  troski  i  uciski. 

Rzadko  rzecz  bywa  ku  naszej  pociesze  : 

Samo  się  szczęście  udzieli. 

Zawsze  w  zanadrzu  coś  złego  chowacie, 

Same  do  nas  przyjdą  zyski. 

Ażeby  straszyć  lekkowierne rzesze. 

Bylebyśmy  tylko  chcieli. 

Dobrze  czynicie  z  tą  wymową  waszą, 

Tak  się  obchodź  w  swojem  życiu. 

Szczodrzy  są  tacy,  którzy  się  przestraszą. 

A  zbytnią  chęcią  nie  pałaj. 

Przestań  na  mizernem  byciu. 

Rolnik  rżnie  pługiem,  ogrodnik  nożycą. 

Jak  umyślisz,  tak  i  działaj. 

Furman  pracuje  i  wołem  i  osłem  :                       « 

Byłeś  tylko  myślał  prawie. 

Czem  się  wzmagają,  tem  się  ludzie  szczycą. 

Nic  nie  przyjdzie  niespodzianie  : 

Trzeba  żyć  człeku  powziętem  rzemiosłem. 

Kto  zbyt  skrzętny,  na  przeprawie 

Rażdy  to  czyni,  co  zyskowi  sprzyja, 

Chybia  portu,  miły  Janie. 

Xiądz  ludzi  grzebie,  a  Doktor  zabija. 

XL.  Do  MoiEgo  woatA. 

XXXVII.   Nadzizja. 

O  TT  !  coś  niegdyś  złotj-ra  wzdęty  plonem. 

Co  czynić,  gdy  się  los  dla  nas  wspaczy. 

Wspaniałym  brzękiem  pieścił  moje  uszy. 

I  smutną  straszy  koleją? 

(^oraz  słabiejesz,  grozisz  blizkim  zgonem. 

Czyliż  się  srogiej  poddać  rozpaczy  7 

I  wkrótce  będziesz,  jak  ciało  baz  duszy. 
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'  Shdujt  fiM  p*aa  <io  ciebie  otUtni. 

I 

I  TrwW  tią  rossU^,  csM  trawitt  daremnie, 

I  prMso  raciraiu  ocsy  uptakane  : 

P«j(łś  «  cviat,  osCognj  sacx<»liwszyp  nade  mnie, 
'  Ja  w  o^day  aacf  o  ubóstwa  zottan^  : 
•  Gdr  CK  j«a  vi<ccj  ntrsymać  nie  mog^, 
t  Pnjjm,  coc  dać  sdotam,  nauką  na  drog^. 

Pwjdiieas  w  tviat,  moie  ten  ci<  w  tJobycs  dottać, 
G>  M  kr*d«icćj,  lub  intrygach  zyskał ; 
llace  len,  idradoą  który  mieniąc  poslac, 
Z«icnckB»e  dogadaaf,  a  tkrycie  uciskai. 
■oie  ten  tkąpiec,  co  si^  ui)ć  nie  dai  ; 
len  sdrajca,  co  ojczyzna  przedał. 


•tą  wimcxM»  więzieniem,  katuizą, 
Wid^y,  a  woreczka  może  b^zietz  wor«m  : 
Łiawie,  ■ałeciąUty  tam  przymuszą. 
Gdzie  ualawicznie  zostaniesz  otworem. 
Bodajcs  skromne  tylko  zyski  zbieraf  1 
I  Iftdiju  aędinym  tylko  sią  otwierał  I 

Gdybyś  c»ł,  f  Jyby*  sam  mógł  sobą  władać, 
Wr«,  gdzieb}S  znalazł  najmilsze  siedlisko  : 
Taml>^s,  BMJ  worku,  powinien  osiadać, 
Gdzicbys  miaf  codzień  czule  widowisko, 
Gdzie  skryta  bojność  szacownemi  dary, 
W  wsfareitt  btiźmego  szle  Bogn  ofiary. 

Tam  idź ;  jak  poznać  masz  przyszłego  pana, 
\  U  n<  naocsf  :  p«tn,  gdzie  szczyt  wspaniały  { 
,  Fitn,  gdzie  powaga  z  dobrocią  zmieszana; 

Fairztam,  gdzie  skromność  unika  pochwały  : 
,  Gdzir  jad  ańe  sematę^  lecz  ucz3roność  zyska, 
c,  cboć  ja  ci  nie  powiem  nazwiska. 

XLI.  Do  AirrojiitGO  RasticEisao. 

Pftvf t  Antoni,  jnżesmy  tei  starzy  { 
Wybaca,  jeaeli  czasem  mi  sią  marzy  ; 
Ffzyuiiło  mi  ai^  pned  medawn3rm  caaaem, 
tes  ty  był  królem,  a  jam  był  prymasem. 

było;  wtem  przeciwna  strona, 
rznieaieniem  nasaem  rozdrainiona^ 
Zmawia  si^  na  nas ;  ai  gwałty,  zaboje } 
Idzie  o  życic  i  moje  i  twoje. 
BoÓB  sią  wzajem,  zTe  koło  ojczyzny, 
Ka  pof  otowin  zabójstwa,  trucizny  \ 
ki  twoja  ałota  korona  zbyt  cięży. 
Mnie  mo^  mitra  gnębi  i  ciemięży. 
Kto  iaazy  w  Gnieźnie,  kto  inszy  na  tronie. 
Tyś  z  niego  zleciał,  jam  osiadł  w  Ankonie. 
k  ten  karcerea,  tak  mnie  srodze  znudził, 
tern  się  ze  strachu  porwawszy,  obudził. 
Cbwaia  bą4a  Bogu  I  lepiej  nam  tymczasem, 
Łc*  ty  nie  królem,  a  ja  nie  prymasem. 

XLII.  Do  GazccoazA. 

1  «t  lądzie  i  na  morzu. 
Wszędzie  bieda  mój  Grzegorzu. 


Młodość,  miłą  zowią  wiosną, 
Żywość,  wdzięki,  są  w  tej  porze. 
1  przy  kwiatach  kolce  rosną. 
Trudno  brykać  przy  dozorze. 

Więc  wiek  męzki  szczęściu  zdolny, 

Ale  żona,  ale  dzieci : 

Zakręt  domowy  i  rolnj 

Od  sług,  od  sąsiad,,  od  kmiebi. 

Starość  zatem  idzie  sporzej. 
Trzeba  innym  być  przykładem  •. 
Więc  w  tej  porze  jeszcze  gorzej. 
Smutny  honor  zostać  dziadem, 

1  na  lądzie  i  na  morzu. 
Wszędzie  bieda  mój  Grzegorsu. 

XLni.  a  BoKCToaz4. 

M  A  to  do  siebie  rozkosz  i  swawola. 
Używających  iż  pieści  i  bodzie  *. 
A  nakształt  pszczółki  latającej  w  pola, 
Kiedy  słodycze  czujno  zbiera  w  miodzie  ; 
Zbyt  bystrem  żądłem  raziwszy  człowieka, 
Zostawia  boleść,  a  lama  ucieka. 

XLIV,  Do  ••• 

Różws  są  zdania,  i  każde  ma  wsparcie, 
Jak  być  szczęśliwym  (jeżeli  być  można). 
Jedni  tajemnie,  a  drudzy  otwarcie 
Jawili  szczęście  :  roztropność  ostrożna 
To  objawiła  w  wyrazie  prawdziwym. 
Iż  każdy  człowiek  może  być  szczęśliwym. 

Honor  podwyższa,  i  wyżsi  nim  hardzi, 

Ale  i  niżsi  mogą  się  pocieszyć. 

Mniejszość  rozrzewnia  ;  większość  serce  twardzi 

A  w  dobieieniu  gdy  się  trzeba  śpieszyć. 

Prędzej  ten  dojdzie  do  szczęścia  zamiaru, 

Kto  choć  z  małego  umiał  wziąć  zysk  daru. 

Pałac,  czy  chatka,  równie  człeka  chroni, 
Kto  w  nich  spoczjrwa,  ten  ich  czyni  wartość  : 
Od  zgryzot  duma  dachów  nie  zasłoni. 
Nic  zelży  chatki  poziomej  otwartość  ; 
O !  jak  zbyt  często  spoczywa  wyrodny. 
Chłop  godzien  pana,  pan  chłopem  być  godny. 

Chlubi  się  dumny,  najeżony  trzosem. 
Śmie  gardzić  lymi,  co  trzosów  nie  mają ; 
Ix>s  szczęściem  igra,  cnota  walczy  z  losem, 
A  ci  najwięcej  w  zyskach  posiadają ; 
Co  i  bez  trzosu,  albo  z  trzosem  miernym. 
Dali  wstręt  żądzom  w  cichości  niezmiernym. 

Siebie  zwyciężyć,  więcej  jak  narody ; 
Te  szczęsny  hazard  w  podłe  jarzmo  wprsęga. 
Wolność  cel  człeka,  a  w  cnocie  swobody  , 
Najwyższych  celów  z  istoty  dosięga. 
Kto  tego  doszedł,  szczęśliwy,  bo  czuje, 
Patrzy,  poznawa,  wspomaga,  żałuje. 
I  -8 
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XLV.    Do  Uksiołi   Ciabcuwuiei  iwojej   wnuu,   k 

CMKI  AhUT  S  KkASICKICB    ClAftCUWSKlU. 

0  Kocia  ROwsKi  I  tj  coś  pisał  czule, 
Dafes  nam  w  trenach  soać  twoje  Urszula, 

1  ja  mam  moj^,  mam :  lecz  lepiej  jeszcze, 
Ty  swojej  piaczesz,  ja  »ią  z  moją  pieszczą. 
Jeszcze  dziecino,  czem  jesteś,  nie  czujesz, 
Rośń  mafy  krzaczku,  wzmagaj  się  pomału  ; 
Wzniesiesz  się  zczasem ,  i  czasów  spróbujesz, 
Z  wyroków  Bożych  wielkiego  podziału, 
Weszłaś  i  wzrośoiesz  :  w  dobrej  rośniesz  liemi. 
Poznasz  szczep  zczasem  i  gruntu  uprawę; 

k  między  dęby  plennie  wabujałemi. 
Może  i  krzaczek  ozdobić  murawę. 
Rośń,  mały  krzaczku,  wiatr  ci  uie  zaszkodzi. 
Mróz  nie  dokuczy,  przychodzień  nie  wytnie. 
k  działacz  wielki  rzeknie,  gdy  nadgrodzi : 
Niech  jedno  buja,  a  niech  drugie  kwitnie. 

XLVI.  Nageobbe  Starisławowi  RonAEMinn. 

Tm,  co  pierwszy  zdziczałe  cią|  gałęzie  wzniosie, 
I  śmiał  ścieżki  odkrywać  wiekami  zarosłe  : 
Co  nauki,  co  miłość  kraju  wzniósł  i  krzepił, 
W  cieniu  laurów  spoczywa,  które  sam  zaszczepił. 

XLVII.    NAoaoazK  Mokkonosribhd  ,    Woiiwodzib 

MAZOWIECEIEMO. 

LcftZKośćrzezka,  w  przyjaźni  i  wdzięczności  trwałość. 
Serce  ciągle  uprzejme,  umysłu  wspaniałość. 
Poczciwość  dobroczynna,  służba  nie  z  zarobkiem. 
To  twoim,  Mokronoski,  wieczystym  nagrobkiem. 


XLVIII.    NAcaoiEE    Jacsowi    OcEODZKinc,    SzKaz- 
TAazowi  Koeohnemu. 

WizaitT  królowi  swemu ,  ojczyźnie  życzliwy. 
Uprzejmy  przyjaciołom,  pilny,  wstrzemięźliwy. 
Cichy  rzeczy  posiadacz,  w  powszechnej  żałobie 
Króla,  przyjaciół,  ziomków,  złożony  w  tym  grobie. 

XLIX.    Nageobek  2.0JEOW1,  Podeohoezemo   wadwok- 

HEHD. 

SzaoMinr  w  wziętości,  i  w  tem  trwający  do  końca: 
Praw  ojczystych  dowodny  czciciel  i  obrońca; 
Tu  jest  Łojko  położon  wśród  śmiertelnych  składów, 
A  z  nim  grzeczność  rzetelna,  siad  naszych  pradziadów. 

L.  NAGaoazK  Wojciechowi  Jazobowseieho  jebebałowi 

WOJSE   rBABCCZEICH. 

Pod  głazem  ostatecznym,  który  go  okrywa. 
Tu  złożon  Jakubowski,  dojrzale  zabrany  : 
A  co  rzadko  w  uczonym  i  dworaku  bywa. 
Czuły,  wdzięczny,  przykładny,  miły  i  kochany. 

LI.    Nagbobce   Piotbowi   Baddooib    Mizstobabzowi  , 

FCBDATOBOWI    SzTlTAŁA    W    WaBSZAWIB. 

Któbeco  święta  miłość  bliźniego  ujęta. 
Mężu  prawy,  spoczywaj  wpośród  twego  dzieła. 
Bajeczna  starożytność  niech  rycerzów  głosi. 
Nędzna  sława,  co  światu  nieszczęście  prz3mosi : 
Nie  ten  godzien  pamięci,  kto  gnębił,  kto  zdzierał, 
Nie  ten,  co  łzy  wyciskał;  lecz  kto  je  ocierał. 


Witt^zt  z  Ij^tozą* 


WffiRSZE  Z  PROZA . 


PoDBÓż  Z  Wabszawt.  Do  xt|ciA  Stahisława  Poiiia- 

TOWSEIECO. 


Gdtbth  obiecał  pisać  do  W.  X.  Mości  z  drogi ,  to  co 
teraz  czynię,  byłoby  dotrzymaniem  słowa;  nie  obie- 
cawszy, gdy  piszę,  rozumiem  iż  grzeczność  w  dwójna* 
sób  uznasz  :  a  choćbyś  mi  w  tem  i  przeczyć  chciał ,  ja 
jednakże  mojego  się  zdania  trzymam,  i  nie  bawi^ 
dłuższą  przedmową ,  do  opisania  podróży  mojej  przy- 
stępuję. 

Wybrałem  się  z  Warszawy  z  dość  liczną  gromadą 
towarzyszów,  a  po  zwyczajnych  przy  wyjeadzia  zatrud- 
nieniach, porzuciłem  to  miejsce, 

W  klórem  jak  zwyczajnie  w  mieście. 
Za  dwóch  dobrych,  łotrów  dwieście. 

Podziękowawszy  więc  Panu  Bogu,  że  tię  bci  tiwanku 


i  szkody  obeszło,  a  rozmyślając  o  przyszłych  niewjgo> 
dach,  zbliżyłem  się  nieznacznie  kn  Ujazdowu  '. 

Gdzie  ów  zamek  zawołany 
Mieścił  Zygmnnty,  Stefany, 
•  Teraz  smutny  i  ponury 
Pogląda  na  pana  e  góry. 

Pogląda ,  jeżefi  zamki  poglądać  mogą ,  ale  ten  wyraz 
przjrwilejom  rymotworstwa  darować  należy  ;  pogląda 
więc  i  zazdrości ; 

Iż  co  było  do  niego  przydatkiem, 

Skini  się  i  gustem,  śkloi  się  i  dostatkiem  : 

<  Jaadów  albo  Ujasdów  wic^  w  niej  zamek  m  csasów 
Zygmnnta  atarego,  czyli  AagnaU,  jak  niesie  tradyeya,  wy- 
staw iony,  akąd  widok  piękny  na  Warszawę  i  jej  okolice  :  li 
w  niej  Stefan  Batory,  król  polaki,  prtemieaikiwal,  dowo- 
dem rf  precentacya  na  teatrom  tam  wyatawionym  dcieta  dra- 
mat jrsnego  :  Wyprawa  po»łó w  Greckich  roka  i5^8  dnia  i» 
•lyctnia,  jako  >i<;  to  pokatuje  t  Ii»tu  Jana  Kochanów kkir-go, 
do  Jana  Zamojskiego,  który  położony  w  dziełach  tegoż  Ko- 
chanowskiego. 
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Tak  lo  swjdajnie  m  ftUrtmi  bywa  t 
lUodaci  c»cliocxa,  wesoła  i  śywa. 
Zabiera  aaiejace,  kióre  potiadali, 
A  óautdnś  w  kąfci«  dawne  cia«y  chwali. 

Ak  śe  daiaii j  óo  opUu  nie  naleią,  jacbafem  dalej  : 

Powu^sj  rosŁoMDC  gaj«. 
Kędy  płassąl  liccne  xfnje, 
Gdsie  M^  wieirz}  k  s  trawką  pieści, 
Scmajk  mruczy,  liść  neleści. 
Gdzie  konut  s  gottem  poCąciony, 
Wabi  oko  s  kaidej  strony, 
Gdac  pnn  wśród  milej  tadsty, 
Mnśej  dworsacayuy  kiedy  slytsy ; 
Grając,  jak  wolność  siczęsiiwa, 
1^  klopouch  odpocsywa  *. 

Wpadiem  wi^  w.  rosmaite  uwafi,  i  ledwo  nie  mo- 
ralne, nad  cwycsaJDcma  i  dworów  i  dworaków  obrotami; 
wyjechawssy  z  Łazienek  pny  drodze 


Pnsflk^  uncsBą  blisko  mostu, 
Ale  postk^  nie  po  prostu. 


I 


CBjUaie  Albowiem,  jak  mi  powiadauo,  wyitawioua 
bfk  dla  oadoby  miejsca. 

Bo  tak  teraz  każe  moda, 
Traeba  pttstak  do  ogroda. 

W  tym  rodzaju  architektury  rozumiem  iż  rzadki 
aaród  praejdzte. 

1^  dalej  przez  ulic^, 
Poscrzeftem  jakąś  świątnic^ ; 
Gust  pięknej  architektury. 
Wieże,  baszty,  mosty,  mury. 
Wi^  uą  nieco  zatrzymałem, 
A  fdy  co  to  jest  ?  pytaiem, 
Choctażem  pięknie  przywitał, 
loTtmial  si^  ten,  com  go  py taf. 


I  poośek^  miaf  sprawiedliwą  przyczyna  t  dowiedzia- 
łem si^  attpwiem  od  niego  z  niezmiemem  mojem  podzi- 
wicniem,  iż  zmówiiem  pacierz  przed  kuchnią,  a  com  dla 
kasstr  sądzif  fortecą,  byfo  gołębnikiem.  Zawstydziłem 
ti^  mojej  prostoty  wieśniackiej  :  a  obracając  rzecz  ku 
peżytkowi  dochowoemu,  rzekłem  do  towarzyszów  t 


Brada,  nie  wszystko  zioto,  co  się  świ^i. 
Bije  blask  cz^to  od  szychowych  nici, 
ll)ląp<»ory.... 


dalej  rzecz  prowadzió,  ale  chęó  ziewania 
peaMMcCa  się  nieznacznie  od  słuchaczów  do  mnie,  a 
wleai  iię  zaczęły  zdaleka  ukazywać, 

Owe  wspaniałe  pięknych  gmachów  szczyty  *, 
Gdzie  niegdyś  rycerz  sławny,  znamienity, 

*  Łsmli  g»acb  piękny  W  mimjńcu  UjaidowsŁim,  od 
StaMlawa  L«bomir»kirgo  marasalka  W.  K.  sbudowany,  od 
AbkbsU  n,  krób  polskiego  osdobiony,  nierówni*  wspa- 
•iałrjed  StMuławt  AngusU. 

*  WOiBÓw  wpodobaa*  mtejsca  nyocsynkn  Jana  III.  króla ; 

dómoadmmy  wymarowal,  ogród 


Co  męzlwem  swojem  nirody  zdumiewał 

Wielki  Jan  trzeci  pod  laury  spoczywał. 

Tam  laty,  pracą,  troskami  znużony. 

Słodził  w  zaciszu  niesmaki  korony. 

Tam  pokój  znalazł  wśród  chwili  niezręcznych. 

Tam  świat  pożegnał,  i  ziomków  niewdzięcznych. 

Z  uszanowaniem  zastanowiłem  się,  i  patrzałem  na 
miejsce  udeptane  ślady  wielkiego  człowieka.  Zdaje  mi 
się,  widzieć  go  w  cieniu  ow3rch  rozłożystych  jaworów, 
przechodzącego  się  z  pisarzem  anty-Lukrecyiuza  * ; 
rozmawiającego  z  godnym  posiedzenia  swojego  Lubo- 
mirskim  * ;  przypominającego  z  słodyczą  dawne  dzieła, 
z  Jabłonowskim  ^  {  słuchającego  rytmów  poważnych 
Chrośctńskiego  *.  Zdawało  mi  się  widzieć  zestarzałych 
pomocników  wielkich  dzieł  jego,  przybliżających  się  ku 
niemu  z  uszanowaniem,  całując  z  rozrzewnieniem  tę 
rękę,  którą  nieprzyjaciół  ojczyzny  gromił,  orzeźwio- 
nych słyszeniem  jeszcze  głosu  tego,  który  hasłem  bywał 
zwycięztwą.  Oderwać  mi  się  przyszło  z  gwałtem  od  Wi- 
lanowa. 

A  porzucając  te  siady, 
Rzekłem  :  ó  dzielne  przykłady! 
O  miejsce  wiekom  szanowne, 
•      Czułym  sercom  zbyt  wymowne  I 
Wzniecaj  do  prawej  ochoty. 
Wzbudź  w  następcach  ojców  cnoty. 

W  uciszeniu  i  myślach  dalszą  podróż  odprawowałem ; 
i  gdy  się  już  przy  nader  mocnych  upałach  ku  połu- 
dniowi zabierało,  Staninem : 

Utrudzony  niezmiernie, 
W  owej  sławnej  Jeziarnie. 

I9ie  wiem,  czyli  godne  zastanowiema  miejsce,  które 
raczej  osławionem,  niżeli  sławnem  zwać  należy. 

Tam  w  niezmiernej  cholerze. 
Rozjuszeni  rycerze. 
Dla  przymówki,  lub  flaszki. 
Kładą  żyde  za  Traszki '. 

Częstokroć  i  nie  kładą,  a  natychmiast  rozlanie  krwi, 
wino  zastępuje.  Z  przeproszeniem  ryoerzów,  ja  to  wolę. 

Wdzięczniejsza  zgody,  niżli  bitew  posUĆ, 
I..epiej  się  upić,  niż  w  łeb  kulą  dostać. 

prsy  nim  talołył,  Tamłc  i  lycts  dokonał  roka  1696.  An- 
goat  II,  rouaertjl  to  mirnkanic,  i  wicie  nu  osbobr  pmydal  t 
do  tej  t»i  pory,  w  którrj  teras  je»t,  prsyprowadzil  Angnst 
Gsartoryaki  wojewoda  Riuki. 

*>  Pisara  antj^Lokrecyuna  wierstcm  wybornym  łacińskim 
kardynał  </«  Pofignac,  naówcsas  poseł  fraocnski  w  Polsscas. 

•  Stanisław  Labomirski,  marszałek  wielki  koronny,  o 
którym  wyżej  była  wzmianka,  mąt  wielcs  uczony,  jako  to 
tnaó  s  pism  jego  na  świat  wyszłych. 

S  SUnislaw  Jabłonowski  kasatelan  krakowski,  betman 
widki  koronny,  godny  wspólnik  dzieł  wielkicb  Jana  III, 
przyjaźnią  ścisłą  i  powinowactwem  s  nim  złączony. 

4  Chrościński,  sekretarz  króla  Jana  Ul,  poeta  w  csasacb 
swoich  znakomity.  Miedzy  ionemi  dziełami  jest  Farsalia 
Łnkana  od  nirgo  na  wieris  polski  prscłoions,  którą  Ja- 
nowi III  przypisał. 

«  W  Jesiemie  swykl*  odbywały  się  pojedynki  sa  Stani- 
sława AuguU. 
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Postępując  dalej  : 

Gdy  ciekawość  coras  wzrasta, 
Postrzeg;icm  cos  naksztaU  miasta  ■. 

Ze  to  coś,  byta  G6ra,  kto  miejsca  świadom,  łatwo  się 
domyślić  może. 

Domkt  szczupfe,  tych  niewiele, 
A  zaś  kościół!  przy  kościele. 
Zamiast  miejsca,  gdzie  gospoda, 
Dóm  Piłata,  dóm  Heroda, 
Kaifaszowe  piwniczki. 
Porozrzucane  kapliczki, 
Mirjsce  Piotrowej  ucieczki. 
Most  przez  Cedron,  a  bez  rzeczki ; 
Zgoia  wszystko  niezamożnie, 
Pusto,  gfodno,  lecz  pobożnie  i 
Rozwalone  przez  połowę. 
O  miasto  wielkopiątkowe  I 
Życzę  ci  jak  najgoręcej, 
Mniej  kapliczek,  karczem  więcej. 

Widzieć  się  dalej  dają,  ponad  Wisfą,  wieże  zamka 
niegdyś  Czerskiego,  znaki  smutne  dawnej  wspaniałości 
miast  naszych,  niedaleko  ujścia  Pilicy  do  Wisły. 

Ta  nim  swe  wody  wyleje  na  morze. 
Wspaniałym  biegiem  żyzne  brzegi  porze, 
fiiosąc  w  zdobyczy  krajowe  dochody, 
Żywiącym  plonem  podsyca  narody. 

1  Pilica  jej  dopomaga,  którą  przebywszy, 

Piękny  się  widok  Mnrszewa  otworzył  *, 

Równie  się  wdzięcznie  w  Groszczyuie  ^  powtórzył. 

Minąwszy  dość  ozdobnie  wznoszący  się  z  dawnych 
pustek  Magnuszów  4. 

Stanęliśmy  w  Ryczywole, 
O  którym  zamilczeć  wolę. 

A  jeżeliby  się  kto  koniecznie  przyczyny  milczenia 
mojego  domagał,  ta  jest,  a  nic  inna,  iż  najlepiej  tam 
milczeć,  gdrie  nie  masz  co  powiedzieć. 

Przejechaliśmy  przez  Kozienice,  okoliczną  puszczą  i 
łowami  monarchów  sławne. 

Co  w  tem  mieście  nie  nowina. 
Są  przechadzki  Bernardyna  '^; 
Chodzi,  mówią,  czasem  do  dnia, 
Wręku  kostur,  lub  pochodnia, 
A  za  zwyczaj  głupich  straszy. 

ł  Gors,  miutrrzko  rozmaityrii  panów  i  zgromadzeń  da- 
chownjcb,  dłi<dłi«"ine  nirgdya'  Wifribowakirpo,  bi»kop« 
poanańskirgo,  który  tam  kalwaryą  i  alacye  i  podobnym  wy- 
miarrm,  jak  są  awi^te  miejaca  Jeroaolimy,  założył. 

a  Mniazcrr,  maj^lnoac  niegdyś  Sapiehy,  kaoclrrsa  W.  li- 
tewakirgo,  i  w  niej  ozdobny  pałac. 

'  Grntzrzyn,  majętnoM  zacnego  ministra  Stanisłnwa  La- 
bomirakirgo,  maraznłka  wielkiego  koronnego,  a  w  niej  ku- 
tattna  rezydencja,  którą  t  grnatn  wymurował. 

4  Miasteczko  niegdyś  dziedziczne  Potorkich, potem  Jędrzeja 
Zamoj»kiego,  który  nzlacbetnie  wzgardził  wielkiem  kancler- 
•lvrem.  Jeszcze  to  był  godny  potomek  wielkiego  Zamojskiego. 

5  Z  okazyi  meteorów,  w  nocy  niekiedy  tam  się  pokarają^ 
rych,  bajka  U  urosła  między  pospulatwem. 


Więc  się  go  moi  towarzysze  nie  zlękli ;  jakoż  pełni  | 
odwagi,  puściliśmy  się  mrokiem  ku  miejscu  jego  prze>  * 
chadzek :  postrzegliśmy,  prawda,  zdaleka  światło,  ale  to  > 
było  z  okien  Janikowa,  wsi  opata  Sieciechowakiego. 

Tego  opactwa  byłeś  nominatem* 

0  Kochanowski  i  przecież  być  opatem 
Nie  chciałeś.  Kontent  z  tego,  co  los  nieaie, 
Osiadłeś  w  gnieździe  zwojem  Czarnolesie. 
Wybacz  ó  mistrzu  1  nie  znałeś  się  na  tem, 
Nie  złe  to  rzeczy  zostawać  opatem. 
Sitawa,  dźwięk  próżny ;  bogactwa  istotą  ; 
l^ur  tylko  zdobi ;  uszczęśliwia  złoto. 

Zawstydziłem  się  i  wstydzę  myśli  tak  podłej ,  nie 
zmazę  jednak  lego,  com  napisał :  zmarszczy  się  Naru- 
szewicz, ale  Tepper  pochwali.  Gdyśmy  .zmierzali  już  ku 
Sieciechowu,  z  drugiej  strony  Wisły  dał  się  widzieć 
Gołąb  «. 

Gdzie  nasz  biedny  ów  król  Michał, 
Gdy  go  z  tronu  prymas  spychał. 
Podstępom  swoich  zdradzieckim 
Dawał  odpór  przy  Czarnieckim  : 

Był  ci  i  drugi  naówczas  podszczuwaci  do  złego  dzie- 
ła  ',  ale  darujmy  wielkiemu  mężowi  przywarę  ludz- 
kości : 

Nie  długo  się  on  przepościł, 
Dostał  tego  co  zazdrościł. 

I  uznał  doświadczeniem,  iż  im  wyższy  stopień,  tym 
dotkliwsze  umartwienia. 

Los  go  ciężki  srodze  chłostał. 
Za  pokutę  królem  został, 
A  gdy  już  był  równy  stanem 
Zemścił  się  Michał  nad  Janem. 

Dość  tego  o  Gołąbiu,  i  o  gołąbskiej  konfederacyi)  nocą 

pojechaliśmy  do  Sieciechowa: 

Ten,  który  na  wojnie  tchórzył, 
Sieciech  ^  swój  dóm  zakapturzył. 

*  W  iycin  Jana  Kochanowskiego ,  praez  Surowobki^o 
pisancm,  jest  wzmianka  o  tej  nominacyi,  i  sam  to  adajc  sic 
utwierdzać  W  rytmie  swoim,  między  fraszkami  położonym  : 

Do  oóa  1  LAtów. 

Dziś  Mk  spokojny,  jutro  przypasany 
Do  miecza  rycerz  :  dziś  między  dwomoy 
W  paD»kim  pałacu,  jutro  zasie  cichy 
Xiądz  w  kapitule,  tylko  łe  nie  z  mnichy, 
W  szarej  kapicy,  a  z  dwojakim  płaton; 

1  to  czemu  nic?  jeśliie  opatem. 

•  W  roku  iG^a  przeciw  Prałmowskiem*  i  paitTaaatom 
jego,  stanelit  stawna  konfederscya  Gołąbskft,  pod  dyrekcyą 
Czarnieckiego,  pisarza  polnego  koronnego,  reassumowaaa  na 
sejmie  warszawskim  w  następującym  roku. 

3  Tym  podszczuwaczem  był  Jan  Sobieski,  później  król ; 
wówczas  naczelnik  fakcyi  przeciwnej  Michałowi. 

4  Jest  wieść,  ii  opactwo  Sieciechowskie  Benedyktynów, 
fiindowane  od  Bolesława  Wielkiego,  i  od  Sieciecha  Topor- 
czyka  uposafone,  miało  później  za  Bolesława  Krzywoustego 
zynkać  częśi'  kontiskaryi  Sieciecha,  wojewody  krakowskiego, 
który  z  bitwy  sromotnie  uciekł.  Ale  Bielski  twierdzi,  \i 
nazwisko  tego  wojewody  nniys'loie  zataiły  dawne  kroniki 
dla  oszczędzenia  potomków.  To  jednak  pewna  że  nazwisk 
familijnyeh  niebyło  wtedy  w  Pobacse,  równia  jak  karbów. 
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1 1  tcbórtów  cxueai  podecha ; 
G^^bjr  nie  bjio  Si«ci«clu, 
Państwa,  makom,  polrsebn* 
Mmm  ojcy  prsewicleboe. 
Nit  muijby  tu  siedliska. 

PostaMwilem  je  odwiedsMi,  a  tymczasem  roimyśla- 
iem  aa  podsienia  i 

Wielce  stradiooj  prxy  głodzie, 
O  Sieciechowej  przygodzie. 

5ieck  wybacsą  przewielebni  ojcowie,  ale  kto  w  ich 
Urezaie  nocuje,  albo  popast,  jeżeli  %ią  mysią  nie  za- 
•di,  próiao  innego  posiłku  spodziewać  si^  ma.  Przecież 
lea  imacmy  w»mógt  nas  utrudzonych.  Nazajutrz,  gdy 
ilńee  wachodziio,  udaliśmy  się  do  opactwa  : 

Zaraa  nam  się  widzieć  data 

Scroktara  piękna,  wspaniała ; 
'         W  ksstaftaem  rzeźby  udawaniu, 
'         Oliwiłem  się  malowaniu, 

Bardziej  jednak,  niż  strukturze, 
'         Iż  zi^s  opat  <  śpiewał  w  chórze. 

I      Po  nabożeństwie,  zaprosił  nas  do  swojego  pomieska- 
'  wa,  tam  dowiedzieliśmy  się,  iż  wkrótce  ■  « 

WTzmczooe  s  awierzchnosci  osoby  przybędą, 
I      Aby  dzielić  opactwem,  kaptur  z  rewerendą, 
I      A  opttnywsiT  mnichy  odzieżą  i  wiktem, 
.      Pogodzą  się  Piotr  rwięly  s  świętym  Benedyktem. 
I 

Jako  najpomyśluiejszej  ugody  życzyłem  przcwiele- 
■  *«y»  ^co« :  wadając  zaś  do  pojazdu,  obróciłem  się  ku 
aha^ineklem: 

Bracia !  kiedy  się  z  mocnym  iłaby  dzieli, 
Jedca  się  smuci,  a  drugi  weseli. 

Dali  znać  skłonieniem  głów,  iż  moja  maxyma  pra- 
I  wdti«a,a  z  każdego  posUci  nsnafem,  iż  czuł,  kto  słab- 
szy. W  dalszą  tię  podróż  puszczając  ku  Gniewoszowu, 
BBTŚbie  z  drogi  zboczyłem,  chcąc  odwiedzić  Czarno- 
,  ^'-  Przebywszy  dofć  złe  przeprawy,  gdym  z  gęstego 
fajo  wyjechał ;  ukazało  się  owe  ulubione  ojczyste  gnia- 
td9  Kochanowskiego. 

Darmo  szukałem  w  odmianie  wieczystej 

'  Lcottard  Prokopowici. 

'  Wkróte*  nastąpi*  raiaU  cxdy wisya  diibr  opactwa  miediy 
Ł««ara^Urytiti  m,  opatrja  kU»aioroym ,  i  sgromadzcnirm. 

'  Ctwsoh*  o  milę  od  Siecirckowa,  wir*  nirgdji  dłiedzi- 
"*•  J"»»  Łork»«»ow»ki»go,  cargo  dowodem  oapis,  który  si^ 
w  d«i«lacli  )rgo  toajdaje  : 

Vjl  DÓa  w  CzAanoLUiB  : 

Piaic,  te  aM>i»  praca,  a  adanrnie  twój**, 
lACX7«14Ago«ławiróstwo  d»e  do  końca  >>Wojc ; 

I  Im  ■iecbaj  palare  BUimarowe  mają, 

i  I  Mrarrjn  ałotngłowcm  ściany  obijajii, 

Ja,  Panie,  ni^chj]  miozkam  rr  trtn  (•niaadzic  ojcsystem, 
A  tj  autir  adrowi^m  opatra  i  •umirnirm  czy^tem ; 
Parywieniroi  •csciwrm,  Indzką  łycsliwoacią, 
Ohyrcapai  saośnrau,  nirprxykrą  starością. 


Owej  rozkosznej  lipy  rozłożystej  « 
Pod  której  niegdyś  ulubionym  cieniem, 
Wdzięczncm  mąż  wielki  rozrzewnia!  >ię  pieniem. 

Widziałem  miejsca,  w  których  się  zabawiał, 
Miejsca,  gdzie  wdzięczne  sobótki  odprawiał, 
Gdzie  grzebiąc  dzielne  przymioty  w  okryciu, 
W  ziemiańskiem  szczęście  upatrywał  życiu. 

Wdzięczny  strumyku  1  przy  twojej  on  wodzie. 
Swojej  się  szczupłej  przypatrywał  trzodzie  t 
Laurowy  oracz  z  ojczystemi  chłopki. 
Gromadził  w  żniwa  plenne  swoje  snopki. 

O  wy  1  na  żałość  rodzicielską  czuli, 
Płaczcie  z  nim  stratę  najmilszej  Ursuli*, 
Płaczcie,  a  siedząc  w  zaciszy  przy  źródle. 
Rżnijcie  pamiątki  na  ponurej  jodle. 

W  szczupłem  siedlisku  nad  gmin  się  unosił, 
A  gdy  mąż  wieków  bohatyry  głosił. 
Czuł  swoje  wielkość,  iż  czasy  potomne, 
Ze  czcią  przyjmując  dzieła  wiekopomne. 
Tam  go  postawią,  gdzie  stawać  zasłużył. 
Los  mu  zawistny  wieku  nie  przedłużył. 
Dość  żył  dla  sławy...,. 

A  moje  uwielbienia,  ile  niedostarczające  wielkości 
jego,  niech  koniec  mają.  Dwa  już  wieki  pi*zeszły,  miejsce 
się  prawie  tylko  samo  zosuło,  gdzie  mieszkał :  ale  winna 
Polska  czułości  Jabłonowskiego,  wojewody  Nowogro- 
dzkiego, iż  kupiwszy  umyślnie  tę  majętność,  ostatki 
domu  wielkiego  męża  ksztaltnem  mieszkaniem  przyo- 
zdobił: tak  zaś  budowlą  rozporządził,  iż  dóm,  w  którym 
mieszkał  Kochanowski  ,  nienaruszenie  zachowany. 
Wierzyć  należy,  iż  przy  coraz  bardziej  krzewiących  się 
w  PaIszczo  naukach,  miejsce  to  znamienite,  uszanowa- 
nie zwykłe ,  winne  śladom  wielkich  ludzi ,  odbierać 
będzie. 

Dalszej  podróży  osnowa. 
Wiodła  nas  do  Gniewoszowa. 
Stamtąd  zmierzając  ku  lasku. 
Miejsce  cudowne  na  piasku, 
Za  nim  ów  widziany  lasek, 
A  za  laskiem  znowu  piasek. 

Zgoła  przeciąg  takowej  podróży ,  byłby  niemiły  i 
przykry,  gdyby  się  zdaleka  nie  ukazały  : 

Godne  monarchów  Puławy^ 
Gdzie  syt  wieku,  szczęścia,  sławy, 

I   Jrst  w   rraszkicli  Kochanowskiego  wiersz  powtórzony 
do  lipy.  W  jednym  tak  mówi : 

Uczony  gościn,  jeśli  »prawą  mrgo  cienia 

Ucbodzisz  gorącego  letnich  dni  promienia, 

Jcślić  lutnia  na  łonie,  i  dzban  w  zimnej  wodzie. 

Tym  wdziecsniejłzy,  ie  siedzisz  i  sam  przy  nim  w  chłodzie, 

Ani  mnie  za  to  Trinem,  ani  pój  oliwą, 

finjne  drzewa  najlepiej  dżdiem  niebieskim  iywą; 

Coby  zazdrość  uczynió  mógł  nie  tylko  płonym, 

Ale  i  płodnym  wierszom,  a  nie  mów  :  co  lipie 

Do  wierszów?  skaczą  lasy,  gdy  Orfeusz  skrzypie. 

*  Treny  Jana  Kochanowskiego,    na  śmirre  cótki  swojej 
Urszuli. 

3  Puławy  majętność,  niegdyś  dziedzictwo  Lubomirskich 
od  Opalińskich  przessłe,  przyozdobione  pałacem  wspaniałym 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO, 


Mtodsież  ku  cnocie  tpotobif , 
SUrccc,  co  kraj  przyozdobił. 

W  żaiobt;  przybrani  liudzy  ukazywali  nam  ogrody  i 
paląc,  czuiość  ich  i  rozrzewnienie  pochwaią  były  wido- 
czną pana,  klórego  świeżo  utracili.  Przejeżdżając  przez 
Kurów,  pofttrzeglismy  przy  drodze  samej  kszlaitny  bu- 
dynek,  a  że  kościół  był  blizko,  domyśliłem  si^,  iż  to 
mieszkanie  proboszcza  : 

Więc  widząc  na  przysionku  piękną  kolumnat^, 
Pomysliiem,  dobrą  tu  ma  Proboszcz  intrat^, 
I  zgadłem :  Proboszcz  kootent,  a  przestając  na  tym 
Co  posiada,  rzetelnie  zdał  mi  si^  bogatym. 

Coraz  zbliżając  się  ku  Lublinowi,  postrzegliśmy  na 
boku  ostatki  Dąbrowickiego  zamku,  opuszczonego  te- 
raz, sławnego  jednak  w  historyi  naszej  stąd,  iż  był 
gniazdem  i  siedliskiem  familji  Firlejów.  Winni  oni  byli 
wzrost  swój  zasługom,  ale  i  protekcya  królowej  Bony, 
nie  pomału  do  uszczęśliwienia  ich  pomogła. 

Ta,  co  od  nas  uciekła,  z  niezmiernym  połowem, 
Chytra,  chciwa,  lubieżna,  Włoszka  jednem  słowem. 
Co  się  przy  pańskich  dworach  dość  zwyczajnie  dzieje, 
Tern,  co  zdarła  od  drugich,  stroiła  Firleje. 

Nie  daleko  tego  miejsca  Babin  * 

Gdzia  Pszonka  dobrej  myśli  chcąc  hj6  sprawcą. 
Nowego  państwa  został  prawodawcą ; 

i  ogrodami,  prsct  Curtoryskiego,  wojewodę Huskiego,  który 
tam  często  przemieszkiwał. 

*  O  tym  Babinir  Sarnicki  w  dziejach  swoicłi,  pod  rokiem 
i56o,  takową  cf  jni  wsmiaokę  :  •  W  tymłe  aamym  ctaaic  (to 
«  jest  w  roko  i56o),  rzecz  ociesma  i  bardzo  przyjemna  od 

•  oiektóryeh  obywatrlów  W  województwie  lubeUkiem,  wj- 

•  myślona  tyła.  Ustanowili  oni  niejakie  społrczeńsŁwo,  Inb 

•  zgromadzenie,  któreKzecząpospolitąBabiuską  nazwali,  dla 

•  tego,  ii  jej  wynalazcą  był  Pazonka,  dziedzic  wsi  Babina;  i 

•  lak  tomu-jtcp  przejeidiającym  przez  wspomnienie  na  to,  co 

•  się  w  niem  działo  nirgdyi,  bywa  przyczyną  rozweselenia. 

•  Ladzie  łartobliwego  homora,  umyślili  towarzystwo  twoje 

•  nazwi»kłem  Rzeczypospolitej  upoważnić,   a  dla  większej 

•  okazałości,  na  wzór  innych  pań>tw,  mieli  aenatorów,  mi- 

•  nislrów  i  urzędników.  Sposób  wybierania  na  takowe  fto- 

•  pnie  b)ł  takowy  :  ktukolwiek  nad  innych,  czyli  w  pnblicz- 
«  nem  czyli  pry  watnem  posiedzeniu  chciał  tię  wynosić,  kładli 

•  go  na  czele.  Rozszerzał  się  kto  zbytnie  w  mowie  nad  rzecza- 

•  mi  jego  stanowi  mniej  przyzwoilemi,  pewen   byt  miejsca 

•  w  senacie  babińskim;  kto  się  z  prawdą  ominął,  albo  priy> 

>  najmniej  co  mniej  podobnego  do  wiary  powiedział,  tego 

•  posłrm,  ulbo  urzędnikiem  stanowili;  kto  się  niewczesnie  z 
«  waleczności  chełpił,  tego  rotmistrzem,  lub  półkownikiem 

•  wojsk  Rzeczypospolitej  babińskiej  kreowali.  Dla  czego  do 

•  naprawy  obyczajów,    mówienia    roztropnego,    nauczania 

>  obyczajnej  wstrzemięźliwości,  żart  ten  był  bardzo  poiy- 
-  tcczny.  k  DodajedalrjSarnicki,  iitozgromadzeniezśmiercią 
Pszonki,  który  byt  starotlą,  i  Kaszowskiego  kanclerza, 
ustało. 

O  Kaszowskim,  wspomina  tenie  pisarz,  ii  iył  jeszcze  za 
jego  czasów,  i  byt  sędzią  ziemskim  lubelskim.  Zacny  nasz 
Zygmunt  Angust  lubił  często  słuchać  powieści  o  tej  rzeczy- 
pospolitej.  Otoczony  raz  osobami  które  do  niej  oaleiaty,  za- 
pytitl  Pszonki  czyli  ta  rzeczpospolita  ma  takie  i  króla  7  •  Nie, 

•  najjaśniejszy  panie,  odpowiedział  Pszonka,  sa  twego  iycia 

•  nie  obierzemy  króla;  panuj  i  w  Polszczę  i  w  Babinie.  > 
Światły  monarcha  nie  tylko  się  nieobraził  tą  odpowiedzią, 
ale  owszem  pochwalił  )ą,  i  tym  sposobem  zawstydził  tych 
którzy  za  winy  swoje  pootrzymy  wali  pateota  na  urzędników 
babiń»kich. 

Rzeczpospolita  ta  1K>  śmierci  swego  załolyciela  utraciła 
świetność,  trwała  jednak  do  końca  prawie  }lVII  wieku;  a 
biblioteka  Puławska  posiada  dzienniki  jej  posiedień  od  roku 
1601  do  1677. 


A  za  tak  sławnym  idąc  przewodnikiem. 
Kto  głupstwo  zrobił,  został  urs^dnikiem. 
Gdyby  tych  indziej  używano  wzglęciów, 
Byłby  niezmierny  nacisk  do  nrz^ów. 

Zbliżając  się  ku  Lublinowi : 

Ja,  który  z  łaski  bożej  pieniaczem  nie  jestem. 
Bojąc  się  potkać  z  pozwem,  albo  z  manifestem  : 

Stanąfem  na  Wieniawie,  siawnej  piwnicami : 

A  gdym  się  o  nowiny  badał  u  Węgrzyna, 
Rzekł :  zle  tię  w  Polszczę  dzieje,  już  nie  chcą  pić  wiaa. 
Popsuł  wszystko  obyczaj  jakiś  nowomodny, 
Przedtem  winne  bywały,  dziś  Irybtmał  wodny. 

Dopomogliśmy  przy  flaszce  wzdychać  Węgraynowi,  a 
uprowidowani  na  drogę,  wjechaliśmy  w  stołeczne  miasto 
województwa  lubelskiego  : 

Gdzie,  jakoby  na  przemiany, 
Pomieszane  wszystkie  stany, 
Wadzą  się  i  gryzą  wspołem } 
Z  strachem  ratusz  ominąfem. 
Tam  pod  tronem  pieniactw  j^dza, 
Ziemianina,  kupca,  ziędza. 
Gdy  się  jadem  wzdęta  zżyma, 
U  nóg  swoich  w  pętach  trzyma. 
Wśród  wrzasków,  jęczeń,  lamentów, 
Wpośród  stosów  dokumentów. 
Chciwość  na  zysk  zdradnie  czawa, 
Zjadłość  nędzarzów  podszczuwa. 
Godne  bożyszcza  kapłany. 
Podstęp  czynią  naprzemiany. 
Możne  pieniaclwa  okupem. 
Panoszą  się  nędznych  łupem. 

Takie  zwykły  bywać  siedliska  pieniactw,  a  że  nie- 
masz,  jak  mówią,  reguł  bez  ezcepcyi ,  przykiadnosć 
sędziów,  których  zastałem,  pewną  rękojmią,  iż  aię  do 
nich  len  opis  nie  stosuje. 

Późno  w  noc  wyjechaliśmy  z  Lublina,  stanęliśmy 
na  nocleg  we  wsi ,  a  że  i  potoczne  okoliczności  wypi- 
sać nie  zawadzi,  zastaliśmy  w  karczmie  wesele  chło- 
pskie. 

Miły  to  widok,  kto  ma  cztiłe  serce. 
Gdy  rodzaj  ludzi,  miany  w  poniewierce. 
Rodzaj  szacowny  prostej  kmiotków  rzeszy, 
Po  dziennej  pracy  wieczorem  się  cieszy. 
Tam  radość  szczera,  uprzejma,  prawdziwa, 
To,  co  jest  w  sercu,  na  widok  odkrywa  } 
Nie  masz  obłudy,  zazdrości  i  plotek. 
Śpiewa  piosneczkę  pośród  tańca  kmiotek. 
Niefrasobliwe  o  przyszłe  dorobki, 
Skaczą  wesoło  ochocze  parobki ; 
Fałszywym  tonem  skrzypiciel  rzępoli, 
A  młodzież  wiejska  wśród  płochej  swawoli. 
Skoczne  hołupce  wybijając  pięty, 
Tańcuje  żywo  z  rażnemi  dziewczęty. 

Miły  to  wprawdzie  widok,  przejeżdżającym  jednak  i 
snem  zmorzonym  nie  najpożądańszy,  zwłaszcza,  iż  się 
ochota  przez  całą  noc  prsewlekła. 
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W^  wdń^  Anjpkom  w  «izadi  mając, 
Jccfaliway  posi«wmjąc. 

I  UMi^tińiiy  w  Wysokiem  *. 

G^dt  wdowa,  a  nieoiodDa,  z  sgomeniem  Warszawy ; 

Tl-*"'*  (otowalmanej  iatotnej  tabawy ; 

Ft^  uą  pracą  bawi,  śmie  myslić  o  roli. 

1  wpttiród  kmieci  swoich  bardsiej  miesikać  woli 

?lii  Uymcacć  w  wielkim  świecie. . . 

Zfartsyf  mnie  takowy  sposób  myślenia  i  post^otra- 
m :  hęd^  zatem  w  jej  domu,  zaraz  to  sobie  w  myśli 
oiaiyfam,  iż  ją  przed  wielkim  światem  ( tak  albowiem 
kras  t  fraacsaka  sKrfeczoe  miasta  zowią),  oskarża. 

Dobraeto  byfo  niegdyś,  gdy  prababki  nasze 
Wisdiisły,  kiedy  bydio  szio  z  obór  na  pasz^. 
laoy  wiek,  insze  prawo-,  za  wdziękiem  i  modą, 
Dany,  zwyczaj  ptci  pięknej  przyzwoitszy  wiodą, 
lefądwmać  o  trzodzie,  lecz  co  Filis  pędzi, 
A  wsparte  na  wygodnej  kanapy  krawędzi, 
taimyalać  o  pasterzach,  o  rolach,  zagonach, 
Lecz  pasterzach,  oraczach,  Dafnisach,  Damonach. 

JadAj  na  tem  mogło  poniekąd  szkodować  gospo- 
darstwo wewnętrzne  domów,  podtośćby  to  byia  równać 
takową  szkodę  z  oczywristym  zarobkiem,  wsparciem  i 
ratkracwieBaem  dobrego  gustu. 

Trakt  dalszy  na  Goraj. 

Eraj  górzysty  i  niepłodny, 
Modeg.  popas,  niewygodny, 
Frarwodniki  batamntne. 
Draga  cacnuia,  lasy  smutne. 

Taka  byia  przeprawa  nasza  do  miasteczka  Biłgoraja. 


I         Zaiaezyt  jego  wieloraki : 
Sbwae  w  sita  i  przetaki. 


I 


t 


k  ca  większa  i  w  jabilery  niepoślednie  : 

Jakoż  wyborne  klejnoty. 
Po  talara  pierścień  zfoty, 
Dyaawnty  wielkiej  wagi. 
Za  dwa  gorsze  trzy  smaragi. 

ZgeCa  dziwić  się  trzeba  obfitości  towarów  i  dobroci 


łc  dalej  jechać  przyszło  na   nocleg,  nie  wiele  mo- 
^■■1  aa  galanteryach  zyskać  {  mając  zaś  na  sercu  nie- 
praeprawy,  rzekiem  t 


■j  się  ciJowiek  dobry  w  tych  stronach  nie  gnieździł  1 
■j  tylko  wygnaniec  teaai  ścieżki  jeździł, 
■j  ładzi  nie  krjriy  te  dzikie  sza&sze  : 
A  ęh  cUi^i  na  targi,  albo  na  kiermasze 
t  Do  tych  auejsc  jeździć  b^ą,  pielgrzymując  wzajem, 
klną  lak,  jak  ja  dzisiaj,  Goraj  z  Biłgorajem. 

'  Wj«Am  Btastrcako,  dziedzictwo  Jabłonowskich,  pod 
B  Sepieków  JakłoBOWsluc],  wojewodtiny  bra- 


Ulżyłem  sobie  nieco  tem  prseklęctwem  a  gdjrm  ku 
Tarnogrodowi  zmierzał,  postrzegłem  przy  drodze  za 
mostem  słup  ;  co  na  nim  było,  nie  wyrażam ,  westchną- 
łem przejeżdżając  > .  Zatrzymała  mnie  jednak  ciekawość 
przy  owej  karczmie,  gdzie,  jak  powiadają,  między  Bił- 
gorajem a  Tarnogrodem,  Kozak  jakowąs  zięgę  znalazł. 

Pytałem  gospodarza,  skąd  wieść  poszła  taka? 
Rzekł  z  przysięgą:  i  zięgi  nie  znam  i  Kozaka  -. 
Chciałem  więc  reszty  szukać,  a  gdym  Żyda  zfukał. 
Znalazłem,  ale  wcale  nie  tę,  klórejm  szukał. 

Rejestra  były  akcyzy  od  towarów  i  kupców  prze- 
jeżdżających. Rodzaj  ziąg  takowych  pożyteczny,  ale 
niezabawny.  Jechaliśmy  do  Tarnogroda. 

W  tem  miejscu  Ledóchowski  próżnej  pracy  nżył. 
Zaszkodzi!  on  niewinnie,  bo  mniemał,  iż  służył, 
Godzien  jednak  wspomnienia,  pragnąc  dobrze  czynić. 

Zeszłoby  do  wiersza  :  kogo?  jak?  dlaczego  winić?  ale 
to  do  hisloryi,  nie  do  listu  należy. 

Sieniawa  była  na  drodze,  siedlisko  już  zeszłego,  a 
zasłużonego  w  kraju  domu.  Następował  Jarosław. 

Sławny  panami,  w  których  ręku  bywał, 
Tam  dziedzic  z  Sprowy  zacny  odpoczywał : 
Tam  które  ciągła  potomność  pamięta. 
Miały  siedlisko  Ostrogskie  ziążęta  ; 
W  buncie  niewiernych,  co  szukał  pomocy. 
Tam  przytulenie  chciał  znaleźć  Rakocy. 
Z  wiekiem  i  zwykłą  wiekowi  odmianą. 
Brały  w  dziedzictwo  ziemię  pożądaną 
Domy  najpierwsze.  Miasto  okazałe. 
Gmachy  poważne,  świątnice  wspaniałe, 
Ale  czas  zwykłe  zdziałał  alternaty, 
W  świątnicy  nauk  dziś  stoją  warstaty. 

I  tu  był  wstęp  ku  uwagom.  Ruszyłem  się  dalej,  a 
gdym  ku  pobliższemu  lasowi  zmierzał : 

Niebo  zaczęło  się  chmurzyć. 
Wiatry  wzmagać,  świstać,  burzyć, 
Deszcz  rzęsisty  wskroś  nas  zmoczył, 
Blask  piorunów  oczy  mroczył. 
Szukający  przytulenia. 
Mniej  czuli  na  utrudzenia, 
Między  topolą  a  jodłą. 
Znaleźliśmy  chatkę  podłą. 

Schroniliśmy  się  do  niej ,  a  widok  ostatniej  nędzy 
gospodarza,  przyczynił  nam  jeszcie  dotkliwego  uczucia  : 

O  potrzebo  odpocznienia  I 
Wśród  tak  nędznego  schronienia. 
Dałaś  uczuć,  jak  sen  smaczny  : 
Na  wygody  zbyt  dziwaczny, 
Choć  w  najprzykrzejszej  postawie, 
Znalazłem  wdzięk  śpiąc  na  ławie. 

Nie  długo  trwał,  trzask  piorunów  obudził  mnic; 
(  Byl  to  dwogłiiwoy  orwł  Raknski. 
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gdy  BK  burza  uspokoiła,  jechałem  do  wsi  bliikiej,  a 
stamtąd  : 

Prtebywsay  góry,  brody,  rzeki,  piaski. 
Przebywszy  bory,  puszcze,  krzaki,  laski, 
Przebywszy  miasta,  miasteczka  i  wioski, 
Upaiy,  burze,  niepogody,  troski. 
Po  zbyt  trudzących  pracach  odpocząłem, 
W  ojczystem  gnieździe  z  radością  stanąłem. 

Darujesz  W.  X.  Mość  zwyczajnej  przywarze  pielgrzy- 
mujących, nadto  może  obszerne  miejsc  i  rzeczy  opisa- 
nie, gdy  w  chęci  opisującego  uznasz  szacunek  i  przyjaźń, 
z  którą  zostaje. 


PowaÓT  DO  Waiszawt. 


OritiwszT  wyjazd  s  Warazawy,  zostaje  powrót : 

0  !  miejsce  słodkie !  gdzie  się  urodziłem  <, 
W  tobie  los  zrządzK  pierwszy  wątek  życia. 
Wyszedłem  na  świat  -.  co  zdarza,  użyłem ; 
A  czas  długiego  wśród  ludzi  przebycia. 
To  zdziałał :  gdyby  się  można  odrodzić, 
Lepiejby  było  t  ciebie  nie  wychodzić. 

Wyszedłem,  tak  kazało  przeznaczenie,  trzeba  było 
opuścić  ulubione  gniazdo,  i 

Bieżąc  w  zapędy  za  szczęściem  mniemanym, 
Powziąwszy  korzyść,  gdy  się  zdał  los  śpieszyć. 
Stać  się  bez  winy  cudzym  i  wygnanym, 

1  przeszłą  tylko  pomyślnością  cieszyć. 

Te  były  myśli  wyjeżdżając ;  zwrócHem  oczy  tracąc 
luby  widok,  i  przymusiłem  się  drugi  raz  oczu  nie 
zwracać ;  a  teraz  przymuszam  się  trzeci  raz,  żeby  mnie 
zapęd  rymotworstwa  nie  zarwał.  Jakaby  tu  albowiem 
była  sposobność  do  elegji ,  gdybym  się  chciał  rozpo- 
strzeć nad  pożegnaniem  t 

Gór,  pagórków  i  gaików  : 
Lasów,  źródeł  i  strumyków  : 

Trzeba  było  wyjechać,  przecież  że  się  to  stało  w  do- 
brem towarzystwie,  i  po  rzęsistem  śniadaniu  i 

Ten,  co  wszystkie  troski  tłumi, 
Dał  znać  trunek,  co  on  umi ; 
Raźno,  ochoczo  się  działo. 
Znikły,  gdy  się  wyjeżdżało. 
Góry,  pagórki,  gaiki, 
Lasy,  źródła  i  strumyki. 

I  nie  zle  to,  według  zdania  ojców  naszych,  przy  żalu 
iranek. 

Nie  taki,  który  obrzydłe 
Przemienia  człowieka  w  bydle. 
Taki  jednak  co  ochoczy, 
Wzmaga,  cieszy,  a  nie  mroczy. 

'  Dnbierk,  miasteciko  zaloiooe  od  Piotra  Kmity  mir- 
i>t«lk«  wirlklrgo  korconego,  od  Ut  dnutluct  dsiediiclwo 
Kruickich. 


I  Że  nie  mroczył,  pokazało  się  to,  gdyśmy  wkróice 
postrzegli  Krasiczytiski  zamek  '. 

Jego  się  znamieniem  ewali. 
Ci,  którzy  go  budowali. 

Ci ,  których  mi  wspomnieć  miło ,  ale  ci ,  którzy  nie 
pozwalają,  ażebym  się  nad  jego  starożytnością  i  wspa- 
niałością zastanowił;  nad  czem  się  zastanowić  i  spra- 
wiedliwie należy,  jest  droga  wygodna,  kosztowna,  wspa- 
niała, dzieło  godne  wdzięczności  potomnych  wieków. 

Kędy  niegdyś  straszyły  zarosłe  manowce, 
A  kląf  drżący  podróżny  okropne  wapowce, 
Miłym  się  teraz  cieszy,  zastanawia  dziwem. 
Rączym  Sanu  płytkiego  szumiące  upływem ; 
Widok  niegdyś  z  dzikiego,  czyniące  wspaniały. 
Pienią  się,  już  niestraszne  przechodzącym  skały. 

Przemyśl  się  zatem  ukazał  t 

A' w  kraju  niegdyś  swoim  przychodnie  i  goście. 
Przez  San  upokorzony,  przeszliśmy 'po  moście. 

Udałem  się  do  kościoła  katedralnego  t 

Gdzie,  jakto  bywa  zwyczajnie  na  świecie, 
Niegdyś  i  ja  też  siedząc  w  mantolecie^ 
Do  choru  skrzętny,  czy  się  los  pomnoży, 
Szedłem  dla  grosza,  i  dla  chwały  bożćj. 

I  powiodło  się  z  tego  miejsca ; 

Działającego  uprzejmie,  choć  z  prosta. 
Zrobił  szczęśliwym  proboszcza  starosta. 

A  jakże  nie  zastanowić  tię  nad  Przemysłem  I  nie 
długo  jednak  można  było  w  nim  btwić ,  csekano  z  obia- 
dem w  Hurku  t 

Gospodyni,  Polek  dawnych  * 

Jeszcze  mi  postać  stawiała. 
Polek  owych  cnotą  sławnych  { 

Zmarszczki  dobroć  okraszała, 

Czuła,  wdzięczna  do  ostatka, 

Prababka,  babka  i  matka. 

Nocleg  byf  w  Krakowcu  < 

1  lat  czterdziesto  przyjaciel  ^, 

1  lat  czterdziestu  bez  zmiany. 

Dawnej  cnoty  oznaczacie!. 
Kochający  i  kochany. 

Ten  był,  który  mnie  przyjął.  Pożądane  lam  było 
zastanowienie  się  moje ,  i  dla  gospodarza  i  dla  miejsca . 

I  Krasiczyn,  zamrk  w  nin  sałołony  od  SlaniilNwa  Krasir- 
kirgo,  kaaztriana  prtrmyskirgo,  dokońcaony  od  syna  i«'f:o 
Marcina  Kraaickiego,  rrojrwody  podolykiego,  w  rok«  i6i3. 

a  Franrikska  i  Jrtirrakich  pierwssrm  maUrńuwm  Ckar- 
cirwaka,  ka»xtrlanuwa  Słońska,  powlómem,  RosBOTr>ka. 

S  Ignacy  Cetoer,  wojewoda  brltki. 

■ 
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aoie  pierwsse  Uu  ttrtwir.  Wtpaniafy  teraz 
KnkowMC  HM  był  ukis,  gdym  j«  w  nim  pnebywał. 

Kiekuufetfy  go  rtemiosla, 

Pneciei  mi  aią  pi^ny  idawai : 
tywicj  wówcut  trawka  rorfa, 
Jam  czuł.  zytkai  i  doznawaf, 
W  poiądanej  wieka  wiośnie 
Z  nami  wszystko  wdzięcznie  rośnie. 

Po  kilkmiiuowem  zabawieniu  się  w  Rrakowcu,  przy- 
paJt  trakt  daJizy  podróży  ua  Jaworów,  miejsce  nie- 
{^opodobMie króla  Jana.  Już  i  siadów  nie  było,  i  jego 
■ieszkaaia.  i  jego  ogrodu,  i  jego  zwierzyńca,  klórem  ja 
aicgd^t  widział. 

Pożarł  wszystko  czas  łakomy. 
Mrą  i  ludzie,  mrą  i  domy. 

Przebywszy  Szkło  *  siarciystemi  źródłami  sławne , 
fnijecbalismy  do  Janowa.  Tam  w  przysionku  kościoła 
ajiidem  nagrobek  Konstancy!  Poniatowskiej,  kasztela- 
••■ej  krakowskiej. 

Cczcilem  godną,  tę  matronę  wielką. 
Być  matką  królów,  i  nauczycielką. 

Lwów  si<  zatem  ukazał : 

1  wspanialszy  i  ludniejszy. 
Jednak  przedtem,  choć  był  mniejszy, 
Cboc  mniej  ludny,  mniej  kszlaltniejszy, 
Gdy  był  swoim,  b3fł  wdzięczniejszy. 

Xieha«iłrm  się  w  nim  długo,  trakt  dalszy  szedł  ku 
ie{kvi  i  aa  Halików  : 

I  ta  ślad  dziedzicznej  ziemie 

Bohatyra,  co  bit  Turki : 
Hicwoloików  dot<|d  plemię ; 

Tka  kobierce,  koce,  burki ; 

y»  *cm  potrzebował,  ale  oddając  hołd  zwycięskiemu 
tyck  nrmioał  ustanowcy  -. 


Zarliwem  ujęty  sercem, 

Z  barką,  z  kocem  i  a  kobiercem, 

Piifjt«halem  do  Zóikwi.  Że  było  jaś  późno  w  noc, 
byle  odłożyć  nasycenie  ciekawości  do  jutra. 

A  że  w  zlej  izbie  czekać  trzeba  było  rana. 
My  dałem,  nie  tak  było  tu  za  króla  Jana. 

k  mjckmUst  droga  mysi  przyszła : 

?(ie  szukAli  wygody  i  miękkiego  pierza, 
Zwyóężne  domownik  i  monarchy  rycerza. 

Zabrałem  się  du  spoczynku  w  czułych  myślach,  które 

'  SAW,  wirj  nal«iąca  Ho  »t»ro»lw«  jaworowtkirgo,  rr 
■ww  ifódla  w  od  mineralny  cb.  O  ich  przymiotach  i  ułytc- 
'^■••j  fot  sififca  aławocKO  nir%iji  Irkarta  Iwowikicgo  bya- 
^  9*1  tytal :  o  Cicplicack  we  Stkle. 


sławne  miejsca  nadawać  zwykły.    Nazajutrz  szedłem 
o*glądać  zamek,  i  znalazłem  : 

Nie  gmach  z  szczytn,  z  posągów,  z  kolumn  okazały, 
Dóm  miernością  szacowny,  mieszkańcem  wspaniały. 

Zdawał  mi  się  być  oajwyborniejszej  architektury, 
albowiem  mnie  się  zdaje, 

Iż  mówiono  i  za  L«szka, 

To  dóm  zdobi,  kto  w  nim  mieszka. 

Ale  ichmościom  architektom,  którzyby  się  może  tym 
prostym  sarmackim  wyrazem  urazili,  mam  honor  po- 
wiedzieć, iż  to  ich  kunsztowi  bynajmniej  nie  uwłoczy ; 
i  owszem  wolno,  i  pięknie  na  stolysięcznej  wiosce  sta- 
wiać pałac  dwakroć  stotysięczny.  Szedłem  do  kollegialy 
wspaniałej,  dawniej  albowiem 

Chociaż  dóm  b3rwał  w  dość  wspaniałym  progu. 
Wspanialsze  cnota  poświęcała  Bogu. 

Zbliżywszy  się  do  nagrobku  Żółkiewskiego  postrze- 
głera,  iż  dawny  napis  był  zmazany,  a  natychmiast  do- 
wiedziałem się  od  pokazującego,  iż  •  pradziadowi  swo- 
jemu te  tłowa,  które  się  dotąd  dają  widzieć,  dołożył 
król  Jan  : 

Exoriare  altąuis  nostris  ex  astibus  uUor. 

Odmieniać  nagrobki ,  mazać  napisy,  nie  rzecz  :  ale 
godziło  się  dawny  napis  odmienić  temu,  który 

Święte  pradziada  swego  uwielbiając  zwłoki, 
Pradziada,  co  bj-ł  kraju  zaszczytem,  podporą, 

Zemścił  się  dnia  ooego,  kiedy  w  Dniestr  potoki. 
Krwi  polskiej  pod  faulną  płynęły  Cecora*. 

Nad  grobem  wyobrażone  zwycięztwo  Kluszyńskio  i 
skutek  jego,  wzięcie  stolicy  i  carów'. 

Jak  kołowrót  wystawia  w  odmiennej  posturze. 
Kto  był  na  wierzchu  w  dole,  kto  w  dole  na  górze. 
Los  jak  z  ludimi  i  z  państwy  po  swojemu  igra. 
Jego  kunsztu  to  przemysł,  kto  przegra,  kto  wygra. 

Widzieć  się  dają  kunsztowne  wyobrażenia  zwycięztw 
pod  Wiedniem,  Strygoniem,  i  te  co  je  poprzedziło  Cho- 
cimskie ;  po  którcm 

Bracia  swojemu  walecznemu  bratu. 
Co  je  od  hańby  i  straty  ochronił, 

>  Sunistaw  Żółkiewski  belman  i  kanclcrs  wielki  koronny 
t  Reginy  Herhartów nrj,  miał  »jna  bezpotomnego,  Jaoa  »ta« 
roit^  Rnbieiitowskiego,  i  córkę  Zofiją  Daniłowiczowę,  wo- 
jewodzioę  roaką  :  i  tej  spłodzona  Teofila  Sobietka.  kasztela- 
nowa krakowaka,  matka  króla  Jaoa,  wnioała  w  dóm  Sobies- 
kicb.  Żółkiew  i  01e»ko,  gdzie  aię  ten  wielki  wojownik 
urodził. 

'  Stanisław  Żółkiewski,  hetman  i  kanclerz  wielki  koronny, 
wjprawiwszT  »ie  «a  Dniestr,  przeciw  wojskom  tureckim 
pod  przywódcą  Skindcr  Baszą  w  Multany  wesztjm,  przy 
Cecorze  męinie  się  potykając,  dokonał  chwalebnego  ijcia 
swego  starzec  siedmdiiesięcioletni. 


i  W  roku  1610. 
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Dali  w  nagroda  zaszciyt  luajettatu, 

I  tpocząt  na  tym,  którego  obronii  ■ . 

Z  Żotkwi  trakt  do  Rawy.  Ale  cóż  o  Rawie  powie- 
dcieć  {  wiauiie  tu  jest  toż  aamo,  co  %%ą  w  pterwacej  po- 
dróiy  zdarzyło  z  Ryczywołem. 

Jednakże  Ryczywół  traci, 
Tu  SĄzięża  Reformaci. 

Nie  było  czasu  ich  odwiedzić,  ale  w  opisaniu  jest 
sposobność  uczynić  o  nich  wzmianka. 

Uczciwi,  dobrzy,  otwarci, 
Są  wspomnienia  zawsze  warci, 
W  jakimkolwiek  bądi  gatunku, 
I  wspomnienia  i  szacunku. 

I  dla  tego  zastanawiam  się  nad  ich  wspomnieniem, 

Chociaż  kaptur  wyszedł  z  mody, 
Godna  cnota  jest  nagrody. 
Czy  w  odzieży,  co  czas  wytrze, 
Czy  w  kapturze,  czyli  w  mitrze, 
Mimo  paklak,  mimo  tłoto. 
Zawsze  jednak  cnota  cnotą. 

Jadąc  dalej  pokazał  się  <.aszczów, 

Niegdyś  i  tam  owi  byli, 
Co  nie  próżno  czas  trawili. 
Do  oświecenia  przywykli. 
Tak,  jak  światło  zgaśli,  znikli*. 

W  okolicach  miłych  i  żyznych  Zamość.  Z  wioski 
stało  się  miasto  ozdobne,  twierdza  znaczna,  koUegiata 
wspaniała,  imivertUas  liczna,  a  te  godne  monarchów 
dzieła  obywatel  uczynił. 

Dzielny  radą,  pismy,  wojski. 
Nieśmiertelny  Jan  Zamojski. 

Wszedłszy  do  kościoła, 

Grób  jego  nawiedzałem,  jak  świętość  niezwykłą. 
A  choć,  co  było  znikłe,  zniszczało  i  znikło. 
Ostatki,  które  trawią  zbjrt  dzielne  żywioły, 
CzcKem,  i  łzami  wielkie  skrapiałem  popioły  ' ; 

<  Po  sławnna  twyci^ttyrie  Chocimskiem,  wkrótce  doko- 
nał iycia  Michał  Wianiowircki,  król  puUki  w  rokn  iG^a. 
W  Dastępującym  obrany  królem  Jan  Sobieski,  naówctas 
marcułrk  i  hetman  wielki  koronny. 

a  Jesnickie  nirgdj^  kollrginm,  fundowane  w  tern  mietcir 
dsiedłicanem,  od  Łatictakoadjntorabiskapstwakijowfkirgo. 

3  W  pobocsncj  kaplicy  kościoła  kollegiaty  Zamojskie] 
tlołonj  ten  wielki  człowiek,  oapit  grobowca  : 

Hic  situt  €St  Joannes  Zamojski. 

Stało  fi^  to  I  w jraśnej  jego  woli  w  testamencie  tak  wyraio- 
nej  :  Sepultarae  corporis  mei  idem  etiam  tempittm  Zamos- 
cciifle  praefinio,  in  qao,  qnod  mortale  est,  concumatar,  et  in 
terram,  ex  qua  profectum  esl,  revertatur.  Antc  aram  bjpo- 
getun  sepalchri  mei  fiat  atratum  lapide  marmorro  nigro,  raeia 
inaignibus  impresaia  ac  claTa  impcrti  militaria  et  aigilli  regni 
inaigoe,  non  nberiori  quam  tali  ioacriptione,  ioaignito  :  hic 
aitus  eat  Joanoea  Zamojski. 


Gdyby  zadziwiły,  odpowiedziałbym  aadsiwiąjąceno, 
pokazuje  grób  tego  wielkiego  człowieka  : 

Słusznie,  choć  inaczej  mniemasz. 
Takich  trzeba,  takich  nie  masz. 

Przed  kaplicą  na  filarze  nagrobek  Simona  Simoni- 
desa; a  po  naszemu  Szymona  Szymonowicza  -. 

Słodkie  jego  Sielanki,  który  tylko  czyta. 
Czuje  zsłowiacsonego  wdzięki  Teokryta '. 

Jecitfło  się  dalej. 

A  mówiąc  rzecz  obyczajnie. 
Przez  wsi,  jak  to  wsi  zwyczajnie, 
Przez  gościniec  nie  zbyt  prosty, 
Przez  niemurowane  mosty. 
Przez  manowce  dosyć  kręte, 
Przez  lasy,  dosyć  wycięte. 

Zatem  Krasnystaw.  Niegdyś  wielce  wspaniały  kościół 
Jezuitów,  teraz  katedra  Chełmska.  Zjściło  się  tu  znowu 
toż  samo,  co  w  Sieciechowie  : 

Synów  swoich  zabiegi,  skutek  skrzętnej  pracy. 
Jak  Benedykt,  Piotrowi  ustąpił  Ignacy. 

Z  tą  jednak  różnicą. 

Iż  jednemu  z  zyskiem,  z  powagą,  z  wygodą. 
Tu  wielu,  a  ubogim  dał  wspaniałość  z  szkodą. 

Szedłem  do  zamku,  gdzie  gdy  mi  pokazywano  rozwa- 
liny  gmachu,  i  powiadano  o  tym,  który  w  nim  niegdyś 
przebywał;  tak  to  mi  się  zdawało,  jak  gdyby  kto  za- 
cnemu nieborakowi  przypominał ,  iż  jego  pradziad  był 
wojewodą. 

Dalej  jadąc. 

Ukazała  nam  się  zręczna 
Na  przemysły  swoje  Łęczna. 
Ormiany,  Greki  i  Żydzi, 
Na  to  hasło  :  Święty  Idzi ; 

Zbiegają  się  hurmem  ze  wszystkich  stron,  i  naówczas 
dokładnie  się  wydaje, 

'  Wsiom,  miasteczkom,  stolicom,  dosyć  znana  sztuka. 
Jak  kto  kogo,  w  czem,  kiedy,  odrwi  i  osauka. 

Już  nie  było  jarmarku,  gdym  przejeżdżał,  obeszło 
się  przeto  bei  kupna,  tojest  bez  straty  i  ciąg  drof  i  do 
Lubartowa. 

Tam  potomek  Lubarta,  dzielną  swoją  dłonią, 
Na  Firlejów  Lamparcie  osadził  Pogonią. 

*  Siymon  Siymonowies  Lwowianin,  jeden  z  najcelniej- 
siych  rymotworcótr  polskich.  Sielanki  jego  ccjli  własne 
czjli  I  dawnych  naśladowane,  mogą  »ię  naswać  najwybor- 
niejszcm  lego  rodzaju  pisma  prawidłem.  Rytmy  łacińskie 
Biacowoe  rasem  scbrane  oiedawncmi  czasy  na  świat  tvyaalj. 

Umarł  w  roku  i6a4  >B*jąc  l^t  7**  '^  daiet  jego  wjdan jrh, 
w  Warszawie  177*,  pokasuje  si^,  iż  byt  domownikiem  ulu- 
bionym wielkiego  Jana  Zamojakiego,  który  ma  dosór  cd«ka- 
cyi  syna  swojego  powierzył. 
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I  Bt{  to  Pawd  xiąśe  Suigtusko,  marszaiek  wielki  Li- 
;  trstki.  aąi  iUropol»ką  cnol^  znamienily.  Wszystko  co 
;  MŁ  Labartówjtf^odzłefem  i  Kapacyni }  odwiedziłem  ich  t 

,  Clioć  nie  tą  kaiuilem  urody, 

Mof ą  być  grzecme  i  brody. 

<  I  tą.  Spoaób  ich  przyjmowania  uprzejmy,  ludzki.  A 
1  i  w  ko*cie)e,  i  w  mieaakaniach  i  w  ogrodzie, 

flie  wytwornych  ozdób  mnóztwo, 
Lecz  w  nbóztwie  och^óztwo. 

I      DrH»«l^JMKo€k. 

I    Gdiłc  Wieprz  pfynie  korytem  wązkiem  a  gf^bokiem  i 
I    Tai  sama  pani  w  Kocku,  która  i  w  Wysokiem. 


Przebywała  naówczas  w  Siemiatyczach. 

Wszystkim  cfaiopomL,  mieszcaaDom,  tego  losu  i^cz^, 

^    Jaki  mM^  Wyaokte,  Kock  i  Siemiatycze. 

t 

I      Nodcg  przypadał  w  Syrokomli  ,   i  nie   znalazłem 

karczmy:  zgorszony  dziedzica  nieczulością ,  gdy  się 

wrprtaj^,  gdzie  karczma,  a  po  grzecznemu  austerya? 

,  polatioo  mi  budynek,  który  minąłem,  nie  mogąc  sobie 

■  taapiMmać  ź«by  karczma  mogła  mieć  tak  ozdobny  przy- 

I  Moack  i  (aryat^.  Nie  byłbym  się  omylił,  gdybym  był 

fraectytał  napis  :    c   Podróżnym  ku  wygodzie.  •  Na 

'  ianych  takby  należało  pisać  : 

!  Przejeżdżającym  ku  szkodzie, 

Pana ,  Żydom  ku  wygodzie. 

I      WidbSem  więc  dziedzica  i 

Bodaj  ukowych  było,  bodaj  było  wiele  1 
Co  dobrzy  gospodarze  i  objrwatele, 
I  Kiedy  zysk  poczciwemi  przemysłami  kryślą, 

I  sobie  dogadzają,  i  o  drugich  mysią. 

Wyrżnąłem  na  tzybie  wdzięczność  *. 

!    A  ^kto  nśc  dza^cmać  na  drzwiach,  lob  na  oknie , 

Gdy  nasycon  podróżny,  ma  wczas  i  nie  moknie  I 
I 

l^akj  aie  bardzo  można  było  dziękować,  tym  bar- 

i    Czas  aastawat  sejmowy  dwuletniej  rozprawy ; 
Wł^  gminy  niezliczone  razem  do  Warszawy, 
'    ^  S^^y^?  J4  pochłonąć  miały  srogim  szturmem, 
,    Picsso,  konno,  w  pojazdach,  waliły  się  hurmem. 

i 

W^mloaaalcie 

Csl  powrotu  naojego,  Warasawę  gdym  zoczył, 
Hefę  raae,  śeai  nie  wjechał,  ale  żem  się  wtłoczył. 


I.  Do  M.  H.  K.  K.  W. 

Wtoibażkiiiz  życia  ludzkiego,  takby  można  uczynić  i 

Nieznacznie  szczep  mały  wschodzi, 
I  nim  starania  nagrodzi, 
Pielęgnujących  troskliwość 
Wznawia  smutek  i  dotkliwość  : 
Wskutkach  często  się  zawodzi. 
Kwiat  spada,  owoc  nie  wschodzi. 

Gdy  zejdzie  < 

Łudzą  slrzeżących  nadzieje. 
Czyli  strzeżony  dojrzeje. 
Czy  dojrzeje  w  własnej  porze. 
Więc  w  trwogi,  w  nadziei  sporze, 
Gdy  oczekują  na  przyście, 
Wzrasta  bujny,  ale  w  liście. 

A  choć  i  w  owoc  t 

Zimno  słabi,  wiatr  go  wzrusza, 
Słota  niszczy,  wędzi  susza, 
I  choć  trzymany  w  rezerwie. 
Przyjdzie  chciwy,  w  niewczas  zerwie. 

Jeżeli  go  i  to  nie  polka  : 

Dojdzie,  lecz  hojność  uwięzi, 
Spełznie  czasem  na  gałęzi, 
Dojrzałego  w  smaku  snadnie 
Zniszczy  robak,  gdy  się  wkradnie. 

Trafia  to  się  często  owocom  i  drzewom,  częściej  tym, 
których  owoce  i  drzewa  są  podobieństwem. 

II.  Do  S.  D.  K.  G. 

Nadzizjz  mylą.  Na  te  zwyczajne  losu  igrzyska  przy- 
gotowanym być  trzeba,  a  jak  umieć  z  szczęścia  korzy- 
stać, gdy  przyjdzie,  tak  gdy  się  zwróci  i  oddali,  strzedz 
się  słabości  zbytecznego  zmartwienia. 

Rozpacz,  podłych  dusz  rzemiosło, 

Zdarzenie  zniszczyło,  wzniosło. 

To  przypadek.  W  lem  istota. 

Gdzie  duch  mężny  i  gdzie  cnota. 

Nad  los  umysł,  kiedy  wielki. 

Szczęścia  płocha  rządzicielki. 

Co  niewarci,  ci  czciciele. 

Czy  kto  mało  ma,  czy  wiele. 

Gardząc,  czem  się  małość  zżyma, 

W  lem,  co  czuje,  większość  trzyma. 
Nie  tego,  co  wart,  nie  wziął,  los  srogi  udręczył. 
Lecz  tego,  co  znał,  uczuł,  mógł,  a  nie  uwieńczył. 

III.  Do  X.  S.  P. 

ZAGazsBAniB  się  w  domu  jest  czasem  skutkiem  uwagi, 
czasem  melancholji,  najczęściej  okoliczności ,  w  których 
zostajemy. 

Wielo  się  w  swoich  domach  zagrzebało, 

Nie  bez  przyczyny.  Ow,  co  zyskał,  zgubił, 

Temu  się  w  dworskiem  życiu  nie  udało, 
Ten  chciał  znać  ludzi,  poznał,  i  nie  lubił. 


i4B 
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Zli  i  otwarcie,  zli  i  poLryjomu, 

Rozum  po  szkodzie.  Najlepiej  żyd  w  domu. 

Zabawno  patrzyć  na  fortuny  losy, 

Jak  jednych  wznosi,  drugich  upokarza  i 
Jednakże  martwią  jej  dotkliwe  ciosy, 
A  widok,  który  codziennie  się  zdarza, 
Uczy  jak  zle  być  w  polu  podczas  gromu. 
Cóż  zysk  z  bojażnią?  najlepiej  żyć  w  domu. 

Dobry  dostatek,  gdy  się  coraz  mnoży, 

A  pora  sprzyja,  ażeby  się  mnożył  -. 
I  ten  stan  przecie  nie  raz  możność  trwoży  i 

Dzień  jeden  wspomógf ,  dzień  drugi  zubożyi. 
Bodaj  żyć,  zfego  nie  życząc  nikomu. 
Sobie  wystarczyć,  i  skończyć  los  w  domu. 

IV.  Do  **•. 

GazFczKi  powinnos'ć  każe  winszować  odmiany  ftanu. 
Jest  jedna  z  najmilszych,  która  nadaje  życia  towarzyszkę : 

Więc  winszuję, 

I  nie  sprzecznie, 

"Więc  rokuję, 

I  statecznie  t 
Bo  wiem,  iż  się  dobrze  darzy » 
Gdy  cnota  związek  kojarzy. 

Pod  tem  hasiem ,  bez  prorokowania  spodziewać  się 
wszelkiego  dobra  należy. 

Tak  nasze  przodki 

Mafżeństwa  wiedli, 
Związek  był  słodki. 

Który  posiedli  : 
Cnotą  złączone 

Były  te  sprzęża, 
Kochał  mąż  żonę, 

A  żona  męża. 

Najistotniejsza  to  jest  życia  okoliczność  i  jeżeli  więc 
gdzie ,  tu  roztropność  wydawać  się  ma.  Zastanowienie 
się  nad  krokiem  decydującym  przerażająco  : 

Jakto  się  poznać, 

Jak  rzeczy  doznać, 

Zęby  wiek  oddać, 

I  życie  poddać, 

W  tem,  co  zamęście 

W  nędzę,  lub  w  szczęście ; 
Zuchwały  to  jest  hazard  :  jednak  tem  świat  stoi } 
Mniej  czasem  śmiały  traci,  niż  co  się  zbyt  boi.' 

Jeżeli  więc  w  tym  ważnym  kroku  zdarzy  się  zyskać, 
mówmy  z  Kochanowskim  : 

Trzykroć  szczęśliwy,  któremu  ty  zdarzysz. 
Ten.... 

Jeżeli  szkodować,  kończmy  z  Kochanowskim  : 

ale  zły  towarzysz. 

Odejmie  wszystko,  a  troski  wpół  wieka 
Zgryzą  człowieka. 


V.  Do  X.  S.  P.  i 

I 
Ros  się  stary  kończy,  nowy  zaczyna,  a  zatem  powin-  ' 
szowań  bez  końca  : 

I 
Żyj  lata  MaŁuzalowe,  i 

Albo  przynajmniej  połowę,  f 

A  choćby  ćwierć  dla  igraszki*  I 

Dwieście  lat,  i  to  nie  fraszki.  ' 

Jeśli  koncept  nie  najwyboroiejszy ,  życzenie  uprzejma :  | 
proszę  go  tem  sercem  przyjąć,  którem  pisane,  i  zacbo-  t 
wywać  w  szacownej  dla  mnie  przyjaźni. 

VI.  Do  S.  M. 

DoszŁT  mię  pisma ,  uwłoczące  dobroci ,  i  dobrze 
myślącemu  i  dobrze  czyniącemu. 

Sprośne  pochlebstwo,  niewarte  względu. 

Przechwalonego  i  chwalcę  szpeci ; 
Wielbić  wielkiego  tylko  z  urzędu, 
Dymto  jest  znikły,  co  z  wiatrem  leci. 
Ten  chwały  godzien,  ten  ua  nię  robi. 
Co  z  siebie  chwalny,  to  czem  jest,  zdobi. 

Nie  truj,  co  zdrowe  :  godzienże  jadu. 

Kto  zbytkiem  tylko  dobroci  zgrzeszył? 
Szukaj  równego  teraz  przykładu, 

Nie  człowiek,  kogo  żart  z  cnoty  śmieszył. 
W  kim  serce  czułe,  czułość  ostrożna, 
Chwalić  takiego  nadto  nie  można. 

VII,  Do  S.  P.  W.  R. 

PazT  nowym  roku  każe  grzeczność  winszować,  ■ 
przyjaźń  i  szacunek  czcze  oświadczenia  w  istotne  życze- 
nia przeistacza. 

Coraz  gorsze  chwile  nastają,  trzeba  się  uzbrajać  prze- 
ciw temu,  co  nastąpić  może. 

Im  się  bardziej  idzie  w  lata. 

Tym  powszechniej  to  się  iści. 
Iż  się  dobro  złem  przeplata, 

Więcej  szkody  niż  korzyści. 

Choćby  inszych  strat  i  szkód  nie  było,  ta  bolesna,  iż 
czas  przeszedł,  a  im  go  więcej  przeszło,  tym  csulej  si^ 
postrzega,  iż  spieszno  uchodzi ;  jednakże  : 

Choć  rhwil  przeszłych  czuła  strata, 

Tc  uczucia  są  odmienne, 
Nie  żałuje  rolnik  lata. 

Ki -dy  wtdzi  snopki  plenne. 

VIII.  Odpowiedź  Bkłż&wiiiowi. 

PocRLEB!«A  mi  jest  wielce  odezwa  W  M  Pana,  w  której 
pragniesz,  abym  tak,  jak  o  Popielu  i  myszach,  pisał  o 
dyable  i  o  upiorach,  i  natychmiast  już  chrzcisz  płód 
jeszcze  na  świat  nie  wyszły,  nazywając  to  przyszło 
dzieło,  (jpirmdos.  Wieleby  na  to  zagadnienie  odpo- 
wiedzieć można,  ja  od  tego  zaczynam  : 

Gdy  wiek  rzezki  władał  piórem. 
Szły  te  rzaczy  nieoporem. 
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B jla  jasda  I  dość  lywa , 
Ttru  Pegms  odpoctywa. 

Ale  daJMT  to,  ii  tię  rumak  d«  dotią^,  •  je&dciec 
u  H^  jcstczc  DA  DIB  utnyiiu ,  natencsat  toby  się 
staio.  co  sł^  podeszłjrm  roducom  prsytrafit  wsf lędem 

CZKCl  : 

Choć  staruc  lepiej  dobrane^ 

Miodsse  bardziej  ukochane. 

I 

A  stad  dKĆ  miei  corai  miodase,  a  t«  coras  nlodaze, 
oons  aicdolęiaiejaae  : 

I 

I  Wi^  si^  joi  lepiej  nie  biedzić, 

W  spokojności  cirho  siedzić, 
I  A  gdj  si<  żądze  uciszą. 

Patrzeć,  jak  też  drodzy  piszą. 

I  Cpireidos  jeżeliby  miafa  kogo  nawrócić,  to  nawrócę* 
I  aic  Uasowaloby  się  do  gminu,  a  gmin  nie  czyta.  Ci  zas' 

coffwau  aprzedzenia  mają,  chociażby  i  czytali,  albo 
I  m%  MC  domyśla,  ii  rzecz  do  nich,  albo  chociażby  się  i 

irtaiiilili,  uprzedzenia  raz  powziętego  nie  porzucą. 

Nit  przejdzie  przez  grube  czaszki, 
Dobroć  aaoralocj  igraszki : 


A  co  gorsza  : 

W  żarUwoaci  niewygasty. 
Może  jaki  mędrzec  spasfy. 
Jak  soko!  ująwszy  szponą. 
Zgnębi  Mozę  przestraszoną  { 
I  pokaże  światu  jawnie, 
RóYDie  oiądrze,  jak  zabawnie. 
Iż  takiego  żartowoika 
Trzeba  mieć  za  heretyka. 

5ir  aaieży  ssę  dobrowolnie  na  niebezpieczeństwo  po- 
^•••t  i  narażać,  a  miawszy  już  doświadczenie  po  szko* 
^.  tneba  mieć  rozum  przed  szkodą. 

Mjhj  jednak  mimo  to  wszystko,  chęć  pisania,  owa 
MjtJMiiwaza ,  a  oraz  najpowszechniejsza  choroba  pi- 
«Mf>ch,  przeaaogfa;  trzebaby  w  to  wejrzeć ,  jeżeliby 
rwcz  o  apłorach  byia  sposobna  do  poematu.  Pierwszą 
•sabąakoi  musiałby  być  dyab^  :  prawda  że  u  Miltona 
■«  poalfdnie  miejsce  trzyma,  ale  tu  byłby  osobą  jedyną, 
(ijk  twioki  aaartwe,  w  któreby  wszedf,  nie  możnaby  tak 


W  nieb  bowiem  jak  w  matce  chodzi, 
A  dopiero  jad  rozwodzi, 
Wtcaczas  gdy  się  rozrubaszy, 
I  po  Docy  głupich  straszy. 

Ftnda,  iż  jak  na  wszystko  jest  sposób,  jest  też  i  na 


Paty  btzpiecseńatwo  w  matce. 
Poty  uciecha  w  igraszce. 
Poty  szkodzenia  nadzieje, 
Póki  kogut  nie  zapieje. 

Tak  mi  powiadała  świętej  pamięci  moja  mamka.  Ja 


w  tern  upatruję  coś  podobieństwa  między  dyablem,  a 
lwem  (  bo  i  o  lwie  mi  też  powiadała  )  t 

Więc  jak  z  lwami  niebezpieczno, 
Z  dyabły  i  zle  i  wszeteczno. 

Dajmyi  upiorom  pokój  :  jeżeli  to  dyabła  bawi , 

Niech  się  po  nocy  przechadza, 

Gdy  się  nieborak  rozrucha, 
Niech  się  w  cmentarzach  zasadza, 

Niechaj  wrzeszczy,  niechaj  chucha i 
Niechaj  sobie  gdzie  chce  bieży, 

Wdziawszy  ciało,  jak  opończę, 
Niezazdrośćmy  tej  odzieży, 

A  ja  na  tern  list  mój  kończę. 

IX.  Do  P.  B. 

Muszi  się  przyznać,  iż  nie  wiem  skąd  zacząć  i  na  czem 
kończyć,  gdy  powinszowania  czynić  należy.  Rocznica 
WmćPana  nadchodzi,  a  ta  rocznica,  czułości  mojej  i 
pożądana  i  miła.  Ale  wyrażenie  tej  cułości  czyli  ra- 
czej zmyślania  jej ,  tak  są  powszechne,  tyle  razy  po- 
wtórzone, tyle  razy  coraz  inaczej  obrócone ,  iż  jeżeli  o 
czem,  o  tem  najlepiej  mówić  można ,  że  cokolwiek  się 
powiedzieć  mogło  już  to  byio  powiedziano. 

Bądź  więcej,  niżli  sławnym,  więcej  niż  bogatym. 
Bądź  więcej,  niż  szczęśliwym  :  a  cóż  przyjdzie  zat3rmf 
Oto  iżbyś  przesadził  i  nie  był  szczęśliwym. 
Miej  co  masz,  a  miej  konlent,  to  szczęściem  prawdziwym. 

A  jeżeliby  jeszcze  co  więcej  los  zdarzył,  nie  miałbyś' 
się  o  co  gniewać,  i  jabym  się  nie  gniewał,  nanowo  po- 
winszować, i  daj  to  Panie  Boże. 

X.  Do*** 

TauDfft  zagadnienie,  wybierać  w  postanowieniu  mię- 
dzy bogatym,  grzecznym,  a  rozumnym  i  gdyby  był 
czwarty  wyrażony,  a  miał  w  podziale  roztropność , 
byłby  mi  oszczędził  pisma.  Bogactwa  do  wszystkiego 
sposobią,  grzeczność  uprzedza,  rozum  wymaga  sza- 
cunku, ale  też  bogaty  bez  grzeczności,  grzeczny  bez 
rozumu ,  rozumny  bez  obojga,  nie  wiele  ważą. 

Jakże  wybrać?  rozumny,  ponury  i  sprzeczny. 
Bogaty  nieużyty,  pełen  fałszu,  grzeczny. 
Lecz  gdy  trzeba  wybierać,  a  wybrać  koniecznie, 
Jak  żyć  lepiej  ;  bogato,  rozumnie,  czy  grzecznie? 
Sama  osądź,  ja  dalej  nie  potrafię  szperać, 
Zle  wyboru  nie  czynić,  zle  nadto  wybierać. 

XI.  Do  R.  H.  K. 

Niz  dziwuję  się  temu  wyrazowi ,  który  w  liście 
WMćPana  wyczytuję ,  iż  teraz  Maciejowie  stali  się 
Maciusiami. 

Uczą  starych  rozumu,  to  wieku  jest  cechą, 
A  z  takową  dla  młodych  korzyścią,  pociechą. 
Łatwo  się  sława,  rozum,  wzięcie,  sprawność  kupi, 
Kiedy  głupi  rozumni,  a  rozumni  głupi. 
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Z  modą  się  switt  obraca,  wjstedi  rosum  t  mody. 
Co  ledwo  iUry  dostał,  diis  łatwo  ma  młody. 
Cói  czynić?  trudno  walczyć  z  niezliczonym  tłumem. 
Niech  będzie  rozum  głupstwem,  a  giłupstwo  rozumem. 

XII.  Do  S'** 

Niz  rat  myślałem  o  przywarach  każdego  stanu ,  i 
skutek  mojego  myślenia  ten  był,  iż  nie  masz  w  świecie 
sytuacyi  takowej,  któraby  nie  miała  w  sobie  jakowej 
sdrożności ;  mniej  ich,  lub  więcej ,  czyni  to,  co  my  zo« 
wiemy  szczęiiciem.  To  najgorzej ,  iż  co  dobre ,  traci 
zczasem  swój  powab ;  co  złe  im  dłużej  trwa,  tym  przy- 
krzejsze. Stąd  teżlo  podobno  owi  dawni  filozofowie, 
sekty  Stoików,  w  nieczutosci,  kładli  doskonałość  czło- 
wieka. Ale  i  ten  stan  martwy  równie  przykry  :  jeżeli 
bowiem  oszczędza  umartwienia ,  nie  daje  uczuć  słody- 
czy, a  jedno  z  drugiem  pospolicie  życie  nasze  prze- 
plata. Zostawmy|więc  rzeczy  tak  jak  są,  wykwintnosć  ich 
nasza  nie  poprawi. 

Być  ziędzem  praca,  kłopot,  i  biskup  i  sądy  ; 

Być  młodzianem  czcza  pora,  złe  chwile,  złe  rządy. 

Być  żonatym,  staranie  o  dzieciach  i  żonie, 

Być  wdowcem,  żal  lat  przeszłych,  tęskność  w  każdej 

stronie. 
Być  dworakiem,  niewola  w  powabnej  postaci. 
Być  żołnierzem  ,  zysk  trudny  i  życic  się  traci  i 
Być  w  domu  gospodarzem,  i  tam  złe  znajdziemy, 
Caemżebyć?  wszędzie  przykrość.  Żyjmy,  jak  możemy. 

XIII.  Do*-* 

OocBasŁsii  nie  nazbyt  pochlebne  opisanie  krajów 
polskich  tak  Wołynia  jako  i  Kijowskiego  województwa. 
Dajmy  pokój  Polesiowi ;  prawda,  iż  błotniste,  bagniste  , 
lesiste,  nie  najgorsze  jednak  ; 

Gdyby  nie  było  potażu. 
Nie  byłoby  ekwipażu  : 
Skarbto  nie  dosyć  wielbiony, 
Za  popiół  mamy  galony. 

Ow  zapadły  kraj  przynosi  ojczyźnie  naszej  ubogiej 
jakiekolwiek  zasilenie ,  a  zczasem  będzie  ją  może  i 
ogrzewał,  gdy  resztę  lasów  zbyt  chciwi  na  zyski  dzie- 
dzice wytną. 

Już  to  temu  lat  dwieście,  jak  narzekał  na  to  Kocha- 
nowski w  swoim  Satyrze }  znajdują  się  tam  następujące 
wyrazy. 

t  O  wy  biedne  pieniądze,  wszak  i  drew  po  chwili 
t  Nie  najdą,  żeby  sobie  izbę  upalili. 
I  Próżna  to,  niech  mi  wiere,  jako  kto  chce  łaje, 
t  Nie  masz  dziś  w  Polszczę,  jedno  kupcy,  a  rataje. 

Na  zapytania,  co  czynię  i  czynić  zamyślam. 

Tomiuuuujam  non  novui  incola  ternu. 

Tak  odpowiadam  t 

Minęły  czasy,  w  których  żywość  śmiała. 
Coraz  ku  chęciom  wrota  otwarsała. 


Pora  odpocząć,  i  czas  ku  tej  porze  : 
Niech  innym  miłe  wschodzi  w  zranko  zorze. 
Południe  przeszło,  dzień  chyli  ku  zmroku. 
Igrzysko  szczere  górnego  wyroku. 
Gdy  znam  i  czuję,  iż  ku  mecie  śpieszę, 
Ani  się  z  tego  smucę,  ani  cieszę. 

XIV.  Do  J.  B. 

Zbliża  się  czas  sejmu  w  Grodnie,  gdzie  WMćPan 
z  obowiązku  urzędu  swego  mieszkasz,  a  jabym  chciał 
wiedzieć,  co  tam  się  będzie  działo,  i  przed  sejmem  i 
podczas  sejmu  i  po  sejmie.  W  sylogizmie  są  trzy  częsd  i 
major  objawia  rzecz  w  powszechności ,  minor  powszech- 
ność do  szczególności  stosuje,  JIroJUtfAiMficła  wyłuszcza ,  do 
czego  się  zmierzało.  Naprzykład  j  kto  w  Grodnie  mie- 
szka, wie  co  się  w  Grodnie  dzieje,  a  że  WMćPan  w 
Grodnie  mieszkasz,  er^  wiesz,  co  się  w  Grodnie  dzieje. 
A  że  w  Grodnie  będzie  sejm,  więc  WMćPan  będziesz 
wiedział,  co  się  podczas  sejmu  tamtejszego  będzie  działo. 
A  że  jabym  chciał  wiedzieć ,  co  się  podczas  sejmu  bę- 
dzie działo,  nie  mogę  się  lepiej  w  tej  mierze  udać,  jak 
do  Wmość  Pana,  co  w  Grodnie  mieszkasz.  Udaję  się 
więc  do  Wmość  Pana,  abyś  kazał  dla  mnie  djraryusz 
pisać,  a  zaś  niekiedy  i  swemi  też  listami  obsyłał. 

W  każd3rm  świata  horyzoncie. 
Są  ciekawi  ci,  co  w  kącie. 

A  dla  tego  ciekawi ,  iż  się  im  rzadko  zdarzy  mieć  do* 
kładne  wiadomości  t    bo  któż  dba  o  wygnańców  ? 

Słodzą  domowe  kłopoty. 
Siostry  Teresy,  Doroty ; 
Kiedy  Dorocie,  Teresie 
Xiądz  lektor  bajkę  przyniesie  : 
Dopieroż  ta  bajka  lata  1 
Więc  oddalone  od  świata, 
Chcąc  wiedzieć  ludzkie  obroty. 
Zagrzane  żądzą  niewieścią, 
Gdy  nie  mogą  znać  istoty. 
Bawią  się  przynajmniej  wieścią. 

'I  w  płeć  męzką  ta  się  chęć  wkrada.  Wyznaję  ja  się 
pokornie  z  tej  liczby,  za  granicą,  jak  za  kratą. 

Napisz  więc  }  albo  każ  napisać  co  o  Grodnie.  Na 
przykład  t 

Jako  wszyscy  zagrzani  ojczyzny  miłością. 
Pałając  godną  Sparty,  cnotą,  żarliwością, 
Zapomnieli  o  żądzach,  z  których  się  wyzuli. 
Napisz,  jako  o  dobro  braci  swoich  czuli. 
Zrzucili  uprzrdzeuia,  dobrego  się  jęli  : 
Nie  podli,  nie  matacze,  wspaniali  i  śmieli. 
Czyniąc,  co  czynić  można ;  bez  trwogi,  bez  zysku. 
Jak  mogli,  kraj  dźwignęli  z  nędzy  i  ucisku. 

Bywały  czasy  takowe,  a  daj  to  Boże,  aby  się  nie  wró- 
ciły, kiedy  tak  było  mówić  można  : 

Iż  się  zjechali^ 
Ażeby  brali. 
Ażeby  zwiedli, 
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PUii  jedli: 

Aby  tracili, 

Jeflli  I  pili, 

Dawaym  twjcujem ) 

Gryźli  si^  wujem. 
k  ctiwiąfi  wnystko  płochym  dachem  napaftiucsj^, 
Jak  przyułi  be>  niciego,  Uk  wrócili  s  niczym. 

fladsieja  w  Bo(ii,  ii  si^  takowych  wieści  tpodsiewtc 
■ieaaJeiy. 

Piłyejmaiej  ten  lyik  kl<ska  sotuwia  w  narodsie, 
li,  jak  nieaie  pnydowie  -.  mądrsejszy  po  ackodsie. 


iciifi  tak  jest,  aaądroać  naaza  powinnahy  wtsystkie 
apnejs<!. 


Bo  l(«,  czyli  na  ziemi  jest  zakącik  jaki, 
Gdneby  u<  tak,  jak  a  naa,  dala  bieda  w  znaki. 


Tjtko  nam  do  zupełnej  koUekcyi ,  trzątienia  ziemi 
a»e  doctajc,  jednakie. 

'      TiiiBia,  co  była  naszą,  sąsuidy  bogaci  : 

ZnoMńej  to,  gdy  si^  trz^ie,  niż  gdy  siQ  utraci. 

Pimt^f  j<  teraz  dodyarynszu,jaki  ma  być,  n^  dla 
;  tf|o,  iibrm  przepisywał  reguły,  ale  iebym  wyraził,  co 
vicdiieć  pragną. 

iairi  len  co  sejmowy,  pójdzie  swoim  kształtem, 
Mno  powiesz  szczególnie,  a  drugie  ryczałtem. 

Tojest,  w  szczególności  to,  co  bidzie  tchnęło  duchem 
fra«4izi«ie  obywatoUkim ;  krasomostwo  potem  idzie,  a 
i«  luem  swary  albo  pochlebstwa. 


Jedł  ti^  jakie  komu  dziwactwo  wydarzy } 
Boć  to  i  zacnym  m^om  czasem  się  umarzy, 
Hiedy  umyii  podlące  płaci  głupstwa  myto, 
Niech  to  pójdzie  na  stronę  jak  plewy  za  sito. 

?lie  spodziewam  ja  się  tych  plew ;  ale  jeżeliby  były 
jakowe,  obejdę  się  bez  nich ;  daj  zatem  ziarno,  z  którego 
iK  Bs  potem  plenności  spodziewać  można. 

Cważałem  ja  to,  i  napatrzyłem  się  temu,  i  przy  siej- 
Ise,  i  przy  zwożeniu  snopków  t 

Kiedy  się  wójt  pracy  ima, 
A  gromada  z  wójtem  trzyma  t 
Idzie  wszystko  dobrym  torem  t 
Ale  gdy  idzie  oporem, 
Gdy  z  wójtem  robić  nie  rada. 
Mało  zbierze  ta  gromada. 

XV.  Do  A.  H.  K.  M.  B. 

Zazazaws  są  w  kraju  naszym  polowania  do  Świętego 
1,  więc  jak   Ś.   Bartłomiej  minie,  chęć  po- 
polować.  Przetrzymałem  ja  tę  chęć,  ile  nie 
wielki  myśliwiec,  że  jednak  nie  trzeba  się  szczególnością 
wyjeżdżam  na  polowanie. 

1  aadziwizs  się,  mój  baacie, 
li  asyslą  o  zwierząt  stracie. 


Trzeba  jednak  o  czem  myśleć,  a  że  los  nie  pozwolił 
myśleć  o  czem  lepszem, 

Potrzeba  się,  mojem  zdaniem, 
Zabawić  i  polowaniem. 

Nie  uczyni  się  w  lej  mierze  nic  przeciw  kanonom , 
które  krzykliwych  łowów  ziężom  zakazują  : 

Nie  moje  idą  ogary, 
'     Jeden  ślepy,  drugi  stary. 

A  kto  wie,  jeżeli  się  co  więcej  znajdzie,  może  będą  i 
chrome  i  >;łuche,  a  ja  wódz  myśliwskiej  rzeszy  t 

Niby  na  zyski  gotowy, 
Bez  strzelby  jadę  na  łowy, 
Świadek  tego  co  się  stanie. 
Tak  odprawię  polowanie. 

Przecież  kto  to  wie,  może  też  i  my  coś  zabijemy. 

Ale  jakże  to  coś  będzie. 
Czy  podskoczy,  czy  usiędzie, 
Czy  zabijem,  czy  zpudłujem, 
Czy  radość,  czy  żal  uczujem? 

Wszystko  to  zawisło  od  moich  myśliwych  współtowa- 
rzyszów. 

Oni  mówią,  a  ja  wierzę. 
Iż  zdarzy  się  czasem  zwierze  ; 
Zwierze,  co  my  zabijamy, 
Ale  choć  go  i  nie  mamy. 

Mnie  to  nie  bardzo  smuci,  naówczas  albowiem  ; 

W  nie  wielkim  potraw  wyborze, 
Mam  ja  zwierza,  co  to  orze. 

Przychodzą  i  inne  nk  stół. 

A  wiesz  zwierzęta  te  jakie? 
Ja  opowiem,  oto  takie  : 
Czasem  ten,  co  w  północ  krzyczy, 
Czasem,  co  w  południe  ryczy, 
Czasem,  co  przed  wieczór  skacze, 
Czasem,  co  gęga,  co  gdacze  : 
Zgoła  nie  zlc  używamy, 
A  zwierzynę  zawsze  mamy. 

Pliniusz  opisując  polowanie  swoje  wyraża  :  ii  choć 
w  torbach  myśliwskich  bywały  niekiedy  pustki,  w  jego 
pujiaresie  zawsze  pełno. 

Różne  różnych  interesa, 
On  miał  swego  pujlaresa  : 
Ja  bez  niego  idę  w  puszczę, 
1  choć  pisać  czas  opuszczę, 
Nie  żałuję,  iż  bez  niego. 
Tęgość  uczenia  zbytniego, 
Nie  do  rzeczy  czasem  roi, 
Przynuki  się  umysł  boi. 
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Więc  ja  idę,  nic  nie  myślę, 
A  wróciwszy,  chód  co  kryslę, 
Rzucam  pióro,  i  Um  spieszę, 
Gdzie  się  bawię,  gdzie  się  cieszę. 

Biedniż  to  pisarze  ziążek  i  oni  rorumieją,  iż  szczę- 
śliwość czfowieka  in  folio  ^  albo  in  ocłavo. 

Nie  Um  dobra  chwila  siedzi, 
Kiedy  radość  nas  odwiedzi, 
Obejdzie  się  bez  nauki. 
Rzucajmy  szkolne  przynuki, 
Bądźmy  sobie :  krótkie  chwile. 
Czujmy  życie,  trwajmy  mile. 

Tojest  tak,  jak  przystoi :  w  tem  życie.  W  tem  zas 
polowanie,  ażeby  się  opatrzyć  w  strzelbę  i  psj ;  jakie- 
kolwiek nasze  są,  przecież 

I  one  leż  będą  grafy, 

(Bo  tak  sii  zwie,  gdy  szczekają) 
A  ja  myśliwiec  zuchwafy , 

Pójdę  w  knieję  za  tą  zgrają 

Na  grzyby  ? 

Bo  flinty  nosić  nie  umiem, 

Chociaż  siedzę  w  flintów  kraju  : 
Choć  rzeminsfa  nie  rozumiem, 

Pójdę  jednak  dla  zwyczaju. 
Nie  zabiję,  tak  jak  oni 

Co  zwierza  w  lasach  ścigają, 
Nie  będę  w  szczwaczów  pogoni, 

Niechaj  inni  zabijają. 

Lubo  skutek  takowego  zabójstwa  lubię  ,  nie  chcę  Łyć 
zabójcą,  z  tem  wszystkicm  sprawdzam  owo  -.  Fideo  me- 
Uore  ete,  wybieram  się ,  a  co  gorsza  z  zupefnym  ro- 
zmysłem na  morderstwo  niewinnych.Cóż  bowiem  innego 
polowanie  ? 

Wojna  tojest,  żądza  ludzi, 
Zabijamy,  choć  nie  ludzi. 

Odmieńmy  czworonożne  zwierzęta  w  dwójnoźne,  my- 
śliwiec będzie  bohatyrem. 

Przyszedł  dzień  polowania,  obudziłem  lię,  albo  ra- 
czej obudzono  mnie  bardzo  rano. 

Pierwsze  słońca  promienie  szły  na  świat  ukosem. 
Gdy  trąby  przeraźliwe  chrapowatym  głosem. 
Dały  hasło  wyjazdu.  Więc  każdy  co  żywo, 
Czy  chęć  mając  zmyśloną,  czyli  też  prawdziwą, 
Wybierał  się  na  łowy.,.. 

1  ja  też  : 

A  lubo  mnie  sen  męczył,  zmyślałem  chęć  wielką. 

Więc  bronią  na  bój  srogi  opatrzeni  wszelką. 

Wyszliśmy  ziewający,  jednakże  ochotni, 

Kareciani,  wózkowi,  konni  i  piechotni. 

Ten  z  rusznicą,  ten  z  trąbą,  ów  z  torbą,  ten  z  pałką; 

Z  pieczenia,  z  chlebem ,  z  serem ,  z  piernikiem  z  gorzałką : 

Zgoła  piękny  był  wyjazd,  ale.... 


Nieszczęściem  życia  ludzkiego  jest  to  ok,  Zawftxe  się 
tam  wmiesza,  gdzie  go  nie  potrzeba. 

To  więc  aie  sprawtio,  iż  czas  co  nas  cieszył. 

Co  sprawiał  dobre  myśli,  co  wzmagał,  co  śmłesz3rł, 

Ow  początek  pogodny  nie  trwał.  Deszcz  się  puścił* 

Ow  rusznicę,  ów  trąbę,  ów  piernik  opuścił ; 

Ow  co  wspaniale  smycze  lotnych  chartów  trzymał. 

Przypomniał  miękką  pościel,  i  znowu  zadrzymał. 

Zgoła  byłoby  zupełnie  spełzło  polowanie ,  bo  się 
wszyscy  coraz  ko  domowi  obracali,  psom  zmoczonym 
Iść  się  nie  chciało;  a  ci,  którzy  gorzałkę  wypili  i  pierDiki 
zjedli,  już  koutenci  byli  z  polowania,  i  zaczęli  dowo- 
dzić, jak  wielkie  jest  niebezpieczeństwo,  zwłaszcza  pod- 
czas jesieni,  kaszlu  i  kataru.  Właśnie  naówczas  czytałem 
Seneki  zięgę  o  wspaniałości  umysłu;  napuszony  więc 
heroicznym  duchem  ,  choć  deszcz  padał ,  jErzuciłrm 
płaszcz ,  a  stanąwszy  na  mokrej  brózdzie,  tonem  Elo- 
zofskim  ( bo  taki  teraz  popłaca ) ,  do  zgromadzonej 
rzeszy  zacząłem  takową  przemowę  : 

O  przemokli  towarzysze ! 
Ta,  co  ważne  rzeczy  pisze, 
Ta,  co  pisze,  la,  co  głosi, 
Sława  was  o  trwałość  prosi  : 
Im  się  gorsze  chwile  zdarzą, 
Im  sroższe  losy  kojarzą, 
Tym  się  bardziej  wznosi  męztwo. 
Tym  wspanialsze  jest  zwycięztwo. 

Nie  zrozumieli,  albo  też  może  i  nie  dosłyszeli  drzy- 
miący  słuchacze ,  i  na  dobre  to  wyszło ,  iż  nie  zrozu- 
mieli, albo  nie  dosłyszeli.  Ton  głosu,  postać  najeżona  , 
a  to  najbardziej,  iżem  płaszcz  z  siebie  zdjął,  tyle  to 
wszystko  sprawiło ,  iż  wszyscy,  mimo  deszcz  rzęsisty, 
postanowili  iść  w  las. 

Gdyby  się  między  nimi  znalazł  poeta,  byłby  może 
pomyślił,  iż  ja  pierwszy  sławę  szczebiotiiwą  nauczyłem 
pisać,  ale  nasz  kraj  uchował  Pan  Bóg  od  trzęsienia 
ziemi,  szarańczy,  i  od  poetów  t 

Więc  choć  zmokli  wszyscy  poszli, 
I  po  błocie  sławy  doszli. 

I  tu  mógłby  jaki  Zoil  zarzucić,  iż  nie  jest  to  dosyć 
iławy,  przyjść,  a  dopieroż  iść  na  miejsce,  gdzie  się  na 
nię  zarabiać  ma  :  ale  ja  odpowiadam  ,  a  co  większa  po 
łacinie  :  et  voluiss»  gat  ut ,  a  obaczy  czytelnik  łaska* 
wy,  jak  wielka  i  obszerna  ze  wszech  miar  dzielność 
tego  wyrazu  > 

Więc  i  chcieli  i  wskórali, 
Ale  o  tem  będzie  dalej. 

Pojechaliśmy  więc,  poszliśmy  więc,  i  przyirędrowa- 
liśmy  do  lasu,  a  gdyśmy  w  nim  stanęli,  iżby  polowanie 
szio  swoim  właściwym  trybem  : 

Każdy  się  o  miejsce  badał, 
A  deszcz  jak  padał,  tak  padał, 

Według  rozporządzenia  więc  biegłych  w  rzemiośle , 
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I  Ludr  sUaąf  na  wyisacsonen  Mbi*  miejsca  t  puuczono 
1  |»T  -  pooij. 

I  Po  Urn  pójściu,  jak  na  lichOf 

Pnes  dwie  godzin  byio  cicho. 

Dopiero  o  godzinie  trzeciej  polowania  naszego,  gdj 
latalny  przestał,  zajaśniafo*siońce,  a  dopiero 


ioi  każdj  rozweselony, 
Czekaf  rychło  co  usfyszj, 

Obcierai  si^  w  każde  strony. 
Wszystko  jednak  bjrio  w  ciszy, 

I  trwało  to  przez  godzin  dwie  : 

Wi^  my  w  rad^,  co  tn  czynie, 
A  ie  los  nie  trzeba  winić. 
Na  toemy  si^  agodzili, 
Uesmy  si^  ocieszyli. 


Wi^  zmokli,  głodni,  kontenci  jednak,  powróciliśmy 
I  u^  do  doaaa ,  i  postanowiliśmy  jak  najcz^iej  lasy 
j  orf«icdzac,  ponieważ  nie  masz  nic  w  życiu  zabawniej- 
}  Mego  nad  polowanie. 


I 


I    . 


XVI.   Do  ••• 


Te  prawda,  rż  zima  jest  przykra,  a  i  to  druga  prawds, 
ts  aMsiaiy  tam  mieszkać,  gdzie  pr<ykrotć  zimna,  jeżeli 
me  aajwi^ksza,  przecież  dość  czuła.  Ale  ten,  co  dał,  co 
Broń,  dał  i  to,  co  grzeje  : 

Gdy  wi^  drewka  do  komiua« 
Służąc  ręce  raźno  niosą. 
A  smactnego  puhar  wina 
Siodkotłoczną  j^lrzy  rosą, 
Niech  kto  o  nas,  jak  chce  trzyma ; 
Ma  wdzi^  lato,  ma  i  sima. 


'      A  czyżby  to  północni ,  dla  tego  ie  północni ,  mieli 
'  brć  sMiej  tsra^liwi,  nad  tych  co  poindniowi,  zachodni, 
lab  wschodni? 

i 

Jeden  sprawca,  co  je  tworzył, 

Równe  dziełom  dał  podziały, 

SI róa  i  upał,  równie  morzył, 

!lie  syt,  czem  jest  człek  zuchwały ; 

Chcąc  mądrością  chrzcić  niewierność, 

Cnriałby  dawcy  wziąć  niezmiemość. 

Jakoż  zachciało  nam  si^  i  po  powietrzu  latać  -. 

I  spadliśmy  wśród  igraszki ; 
Ziemia  dla  nas,  co  nas  zetrze, 
fliech  latają  sobie  ptaszki, 
Xte  nasz  żywioł  jest  powietrze. 

Płonny  zapęd  czuje  szkiula, 
Miedzioserczny  pierwszy  płynął, 
?t>e  dla  człeka  była  woda. 
Chciał  rwać  tamę,  i  rwąc  zginął. 


Przecież  i  floty  i  wojowniki,  i  bitwy  na  morzu : 

Jakby  w  tym  opłakanym  zdań  naszych  przesądzie. 
Nie  dosyć  było  głupstwa  jeszcze  i  na  lądzie. 

XVII.  Do  ••• 

A  jak  to  nie  wielbić  nowe  coraz  wynalazki.  Jeden  z 
najwziętszych ,  teraz  wyrugowanie  nauki  języków  da- 
wnych, źródlanych  języków.  Luboć albowiem  cos  im  niby 
zostawiono,  i  to  tak  się  sezasem  zmniejszy,  iż  się  mało, 
albo  i  nic  nie  zostanie  prawideł  od  przodków  naszych 
czczonych.  Szkoda  starych  posiadaczow  wyrzucać  z 
zawiekowałych  siedlisk;  my  to  mamy  na  ich  miejscu 
siedzieć ;  jednakie : 

Jakżeśmy  mali !  gdy  w  porównaniu. 
Okrzyk  powszechny  uprzedzam,  zgadam; 
Powtarzam  jednak  w  szczerem  wyznaniu. 
Hit  uprzedzonym  ja  to  powiadam, 
Ale  powiadam  tym,  co  ich  zwiedli, 
Co  mieli  posieść,  a  nie  posiedli. 

Mie  rzeczą,  ale  odjęciem  dumni, 
A  przeświadczeni,  że  nie  zubożem; 
Niby  to  grzeczni,  niby  rozumni, 
Tem  gardzim,  czego  dosiądź  nie  możem. 
A  prawda  prawdą.  Mdli  małotrwaii. 
Znikłe  światełka,  jakżeśmy  mali  I 

Znieśmy  rzymiaństwo,  znieśmy  greczyznę. 
Niech  dawnych  płodów  dalsi  nie  widzą. 
Damy  następcom  drogą  spuściznę ; 
Nie  wiedząc  o  tych,  którzy  nas  wstydzą. 
Pierwsze  z  ufnością  miejsca  zasiędą, 
Kontenci  z  siebie,  wielkimi  będą. 

XVIII.  Do  ••• 

KizDT  zimno  albo  mglisto,  komin  najmilszy  towa- 
rzysz ,  a  przy  nim  marzy  się.  Był  kałamarz,  papier  i 
pióro  na  pogotowiu,  co  się  więc  wynurzyło,  to  się  i  na- 
pisało. 

Skąd  pochodzi,  Michale,  ie  co  w  wierszach  marzą. 
Nigdy  nie  są  kontenci,  i  zawsze  się  skarżą? 
A  choć  je  sława  wielbi,  której  każdy  łaknie. 
Niesyci  zawsze  znajdą,  że  im  czegoś  braknie. 

Ten  wstęp,  gdy  zarywa  coś  na  satyrę,  wchodźmy  w 
jej  części ;  a  przeto  w  szczególne  sposoby  dogadzania , 
których  nieboraki  poety  (po  większej  części  głodne), 
używają  względem  czytelników  i  mecenasów  : 

Bodaj  to  panegiryk  nadęty  w  arkuszach. 
Co  o  wiecznopamiętnych  pisząc  animuszach. 
Brzmiący  w  ogromnym  dźwięku  i  dzikim  terminie. 
Wierszem,  prozą,  po  polsku  łże  i  po  łacinie. 
Zbija  Krym  i  Zaporoż,  Multany,  Wołochy, 
Pędzi  poza  Budziaki  pierzchliwe  motłochy. 
Krwią  rumieni  Ocean,  w  Carogrodzkie  bramy 
Tłoczy  Aasyryjczyki  i  Mczopotamy. 
A  mecenas  co  czyta  wspaniałe  przykłady. 
Za  zwycięzcę  tak  sławne  dziady  i  pradziady, 
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Za  monarchy,  z  któreni  fgarr  co  koligaci, 
I  mile  podziękuje,  i  dobrze  zapłaci. 

Bodaj  lo  ślubne  pienia.  Z  mifym  towarcyizem. 
Burmistrzowa  Wenerą,  a  burmistrz  Jowiszem, 
Gra  Apollo  na  cytrze,  Kupiilyny  swaty, 
Fanny  w  pląsach,  Dryady  śpiewają  wiw;i ty; 
A  Lucyna  się  krząta  o  nowe  przybysze, 
A  nasz  poeta  kontent,  jak  pisze,  lak  pisze. 

Cóż  dopiero  gdy  chcący  pochwalić  doktadnie, 
Paprockiego  herbarza  szczęśliwie  dopadnie, 
Jak  wsiędzie  na  Rawicza  ozdobnego  plonem, 
Jak  się  wzbije  do  góry  z  lotnym  Slepowronem, 
Jak  Grzymaią  umocni,  co  wieki  nie  zwalą, 
Jelennąi  Baj  wolą  nasroży  Rogaiąi 
Podkowy  torem  szczęścia.  Pogoń  zyski  chyże, 
A  dopieroż  i  cafe  i  nie  cale  krzyże. 

Zgoła  zaptttmjąc  nę  na  rzeczy  smiechn  godne,  można 
,  się  zawsze  ucieszyć,  ile  in  to  jest  rola  nazbyt  i  zawtze 
urodzajna. 

XIX.  Do  '  •  • 

Uskarżasz  się  WMćPan  na  niesworność  rymotwor- 
ską ,  albo  raczej  mniemanych  rymotworców.  Wolno  się 
każdemu  bawić,  a  ufożente  rzeczy  uczyniło,  iż  nie  wolno 
każdemu  mieć  talent,  jakiegoby  chciał.  Sporządziła  ta 
jednak  natura,  iż  ci,  którzy  talentn  nie  mają,  słodycz 
podobania  się  sobie  kreślą ;  więc  gryzmolą,  i  cieszą  się  : 
a  że  o  głupich  nie  trudno  na  tym  świecie,  znajdują  i 
'  wielbicielów. 

I  za  czasów  mistrza  Jana, 

Działo  się  to  i  dziać  będzie  ; 
Nie  najlepsza  przechwalana. 

Siadła  wziętość  w  muzów  rzędzie. 
Skromność  wielkim  towarzyszy. 

Małych  najzuchwalsze  kroki. 
Siedzi  nie  raz  słowik  w  ciszy, 

Kiedy  w  lesie  krzeczą  sroki. 

XX.  Do  '  •  * 

Jak  wyczytuję  z  lista  WMPana  bardzo  wiele,  a  w 
krótkim  czasie  b}-ło  rzeczy  do  rozdania.  Zmarli  niech 
sobie  odpoczywają  w  pokoju,  ale  każdy  z  żyjących  : 


Jak  myśliwiec  w  pośród  kniei. 
Tropi  zbyt  rączego  zwierza, 

Głodzien  zysku  a  w  nadziei. 

W  prawą,  w  lewą  i  wprost  zmierza. 

Czuwaczów  rodzaj  najobfitszy  t 

Każdy  a  nich  ma  swoje  prawo, 

Prawo  co  sam  sobie  stworzył. 

Ci  podstępnie,  a  ci  żwawo, 
Byleby  głód  nie  umorzył. 

Trzeba  albowiem  żyć : 

A  co  w  roli  nie  pracują 

Chcą  żyć  dobrze  i  bezpiecznie,^ 


Potrzebę  majątku  czują, 
I  pragną  dostać  koniecznie^ 

Stąd  owa  ciżb*  przy  dworach  haftowanych  i  galooo- 
wanych  suto  nieboraków  •. 

Co  się  projektami  bawią. 

Jak  to  zebrać,  choć  uciskać  : 
Co  rozdawcom  razwraz  prawią. 

Jak  są  godni,  żeby  zyskać. 

I  są  rozdawcy,  co  im  wierzą  : 

A  to  przez  wzgląd  miłosierny, 
A  to  przez  wzgląd,  czasem  cudzy: 

Traci  na  tem  dobry,  wierny ; 
A  drą  panów  adradni  słudzy. 

Od  Lizbony  aż  do  Japonu  to  się  podobno  zdarza  ;  a 
jak  w  nagrobku  owego  zięcia  Mirand  uli  czytamy,  mo- 
żnaby  o  tej  prawdzie  powiedzieć,  iż  przeświadczone  o  ■ 
niej ,  «r  Tagug  et  Ganges ^forsan  et  AiUipodes, 

Gdyby  sami  godni  brać  mieli ,  nie  razby  rzecz  ro- 
zdajna  dość  długo  była  wstrzymana,  nimby  przezorne 
dawcy  oko  upatrzyło,  komu  dań  należy. 

XXL  Do  ••' 

CzT  jeździć  do  cudzych  krajów,  czyli  nie ;  czy  naśla- 
dować innych,  czyli  się  swego  trzymać,' różne  są  w  tej 
mierze  zdania.  Ma  zapytanie  w  tej  mierze,  ja  tak  od- 
powiadam : 

W  moim  sadzie  gdy  drzew  mało. 

Biorę  je  z  sadu  cudzego. 
Ażeby  się  zdatne  zdało 

I  jam  korzystał  z  swojego. 

Ale  kiedy  ja  ogrodnik,  czy  ziółka,  czy  kwiatki,  czy 
drzewka  z  cudzego  sadu  w  mój  przesadzam  : 

Nim  przesadzę,  patrzę  pilnie. 

Jak  drzewko,  ziółko  przesadzić : 
Grunt  uprawiam  i  usilnie. 

Wtenczas  prace  nie  zwykł  zdradzić  ; 

Więc  mając  takie  zadatki, 

Kwitną  drzewka,  ziółka,  kwiatki. 

XXII.  Do*** 

CzKSTS  zwykłem  odbierać  pytania,  podobne  temu, 
które  WMPan  czynisz,  czyli  się  w  zakącie  moim  nie 
nudzę.  I  w  miastach  się  nudzą.  Nic  idzie  więc  o  lo, 
żeby  się  wcale  nie  nudzić,  ale  żeby  mniej  nudnoKi 
doznawać,  niżeli  inni  doznawać  zwykli.  Mędrcy  da- 
wnych wieków  powiadali ,  a  teraźniejsi  ustawicznie 
powtarzają. 

Iż  kto  wgłąb  rzeczy  docieka, 
Wznieść  się  może  nad  człowieka. 

A  jednakże  gdyby  i  tych  mędrców  kto  dobrze  szpie- 
gował, znalazłby  ich  może  i  nie  raz  ziewających. 

Wewnątrz  nas  ułomność  siedzi ; 
Chybabyśmy  byli  z  miedzi. 
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Gójhjimj  Die  ciouMwali 
Cm^o  i  wielcy  i  aiali. 
Co  ludską  Daturę  n»J4* 
UcUwkzBM  dosaawają. 


Tijcat 

irjtk. 


oJDoaci ,  troalulw ,  s^oU  chwil  pny- 


Wieńuak  chwali  iąki,  kwulki, 
Co  powabnie  octy  iudsą« 

Jcdaai  te  wdci^ów  tadalkif 
I  wic«oiaka  caaaem  nudaą. 


j  Miast  »eukańce  wśród  rotkoacj, 

Wirlbią  róiność  i  wtpaniaioać, 
Zhytek  sabaw  ndoać  ptouy. 
Siaki  caucie  cią^  trwaiotć, 

I 

I  d  w  których  ręku  dzielnych. 

Dary  fortuna  zfoiyia, 

Cznali  cacaoać  tkaxiteloych, 

Saau  wie*koać  trudem  byia, 

I         Ifcia  wazyttkie  fwiata  stany, 
Lmo  ludzi  nie  przewrócą : 
W  Wffo  swoim  na  przemiany. 
Raz  się  cieszą,  drugi  smucą. 

!*tif  BUSZ  więc  ani  ciągle  wesołych,  ani  ciągle  smu- 
,  tB^ch  cb«»tl :  a  co  starożytność  podaje  o  Herakficie 
a«u*iue  plączącym,  i  śmiejącym  się  Demokrycie,  mię- 
4n  bajki  kiaść  należy. 

Rado<c  smutkiem,  czczość  użyciem, 

^ie  zle  to,  iż  się  przeplata } 
Kie  byłoby  życie  życiem, 
'  Gdyby  byi  los  inszy  świata. 

Jak  lato  idzie  po  wios'nie. 

Jak  jesień  idzie  po  lecie ; 
Tak  w  uas  radość,  smutek  rośnie, 

Tak  sacaęście  c  nędzą  na  świecie. 

XXIII.  Do*** 

I 

Saczpctt  to  jest  dla  narodu,  kiedy  nauki  kwitną,  a 
I  «aaH  są  w  powaienau  ; 

I         Saibla  kraje  rozpościera, 

Ak  pióro  je  iatocsy  i 
I  Moc  dzierży,  wzmacnia,  aabiera. 

Lecz  rozum  otwarza  oczy  { 
Stawny  tryumf,  co  zadziwia, 
Więkaty  ten,  co  oszcsęśliwia  : 

! 

A  jest  w  dobroci  ra^lzących,  w  saczęściu  rządzonych. 

,  Aiwsarfi  a,  Cesara,  czytałem  ja  sprawy, 

Cf^tafem  i  jęczałem  nad  zyskiem  ich  stawy  \ 
I  Mają  następcww.  Dzieta  Antonina,  Ty  ta, 

,  lUas  «iek,  zbrodniom  przyuczon,  za  bajki  poczyta. 
I 

A  dzienniki ,  pamiętniki ,  gaaety,  razwraz  o  heroi- 
I  czayek  dzictach  prawią. 


Ci  co  zdarci,  zgnębieni,  tym  rzeczom  mniej  wierzą, 

Prostacy  1  swoją  nędzą  sprawy  wielkie  mierzą  : 

Nie  wchodząc  w  treści  rzeczy,  w  zdaniach  podłych 

błądzą. 
Cierpieć,  dział  słuchających }  zyskać  tych,  co  rządsą. 

Zdaje  się  być  z  pierwszego  wejrzenia  ten  podział  rze- 
czą mniej  przyzwoitą  i  godziwą,  ale  się  trzeba  strzedz 
uprzedzeń  pierwszego  wejrzenia  t  ten  który  dusił  syna 
Filipa  drugiego,  nie  kazał  mu  krzycseć,  bo  to  się  na  jego 
dobre  działo. 

I  stał  się  świat  oświecon,  w  rozum  się  zbogacfl, 
Ale  też  dosyć  drogo  ten  rozum  opłacił ; 
Tysiącami  lat  głupi  w  staraniu  i  trudzie, 
Bez  starania  i  trudu  dziś  rozumni  Indzie. 

Nie  śmiem  ja  iść  za  takowem  mniemaniem,  choćby 
poniekąd  i  iść  za  niem  należało. 

Może  to  być,  iż  w  zdaniu  nieuważnie  sądzę, 
Tem  się  ja  jednak  wzmagam,  iż  z  wiekami  błądzę. 

Czasy  nasze ,  które  zdarzyły  ciałom  przymiot  niepo- 
spolity po  powietrzu  latać,  pozwoliły  umysłom  nad  p<^ 
wietrze  bujać. 

Prostak;  jak  na  banie  lotne. 
Patrzy  na  myśli  obrotne  i 
Dziwią  mnie  cudy  swojemi. 
Jednak  sieja  trzymam  ziemi. 

Nie  uwłaczam  czasom  naszym  w  tem,  co  mają  do- 
brego :  jednak  zdaje  mi  się,  iż  w  ścisiem  rzeczy  obra- 
chowaniu  i  porównaniu,  kto  wie,  czyby  nie  znalazło  się 
to,  iż  więcej  jest  teraz  złego,  niż  było  przedtem ;  a  to 
podobno  i  dla  tej  przyczyny,  iż  raniej  gadano  o  cnocie, 
aleją  pełniono  lepiej. 

Nie  z  ziążek  dawniej  działano  ; 
A  gdy  nie  nazbyt  szperano. 
Co  dobre,  miano  w  zalecie, 
1  lepiej  było  na  świecie. 

Prawda,  iż  przedtem  bywały  niezgody,  nie  brakło  na 
oszukujących,  a  zatem  i  na  oszukanych  |  świat  był  sea- 
tem, ludzie  ludźmi,  przecież : 

Kto  był  łotrem,  był  otwarcie  1 
A  ubogich  ludzi  zdarcie, 
Nie  chrzczono  dobrocią  serca ; 
Ten  co  zdzierał,  zwań  był  zdzierca. 

Nie  znajdowali  aię  jnrgieltowi  niecnot  chwalcy,  m- 
kczemności  czciciele,  głodnokupni  pochlebiacze.  Wtem 
była  podłość,  gdy  patrzący,  wiedzący,  czujący,  milczał. 
Teraz 

Xięgi,  wiersze,  dzienniki)  płatni  uwielbiacze ; 
Pełno  dzieł  heroicznych,  a  jadoak  lud  płacze. 

Nauczyła  mniemana  wieku  teraźniejszego  wy  tworność 
wszystko  do  siebie  ściągać  :  i  ten  jest  skutek  wysilonej 
imaginacyi,  iż  gdy  się  zbytkiem  swoim  sama  łudzi ,  in* 
nych  omamia,  i  nieaaczęśliwymi  czyni. 
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XXIV.    Wtj*TM  %  LItTO   t  DuBH&f  PAWA  MaCIKJA   DO 
PANA    WoJCIECHAf   PODCZAS  KONTB AKTÓW. 

ZcoŁA,  moj  panie  kumie,  ja  to  postrKegafcm,  i  ter»t 
coraz  bardziej  poitrzegam,  iż  panowie,  z  nas  szlachty 
żartują. 

Wzdęci  nadzieją. 

Lub  przywilejem ; 
Oni  się  śmieją, 

M  j  się  z  nich  śmiejem. 

Prawda,  iż  oni  są  jaśnie  oświeceni,  jaśnie  wielmożni, 
a  my  się  poufale  w  posiedzeniu  zwiemy  po  naszych 
imionach,  lak  jak  się  nasi  ojcowie  wspólnie  między  sobą 
zwali  { 

Bo  tytuf  próżny. 

Gdy  czczo  w  szkatule ; 
Kiedy  kto  dłużny, 

Co  po  tytule  ? 
Bo  ten  nic  piąci, 

Choć  zapłacony  ; 
A  u  nas  braci, 

Takie  androny 
Nie  wiele  ważą. 

Szpicblerz,  pasieka. 
Pod  dobrą  strażą, 

Na  kupca  czeka. 
A  gdy  ten  brzęknte 

Ogromnym  trzosem. 
Kto  z  nas  ujęknie 

Pod  nędznym  losem  ? 
Lepiej  być  w  domu 

Panem  Maciejem, 
Niż  pokryjomn, 

Choć  z  przywilejem, 
Kiedy  nie  tuczy 

Chlubna  nadzieja ; 
Gdy  gfód  dokuczy. 

Szukać  Macieja. 

XXV.  Do  *•• 

List  pożaiowania,  tak  jak  i  mgwy,  i  pisma  bardzo  aą 
trudne;  nie  do  napisania  lub  mówienia,  lecz  do  przy- 
niesienia skutku,  do  którego  zmierzają. 

Mówmy  :  co  chcemy. 

Serce  nic  stałem. 
Nie  uśmierzemy ; 

Żal  zawsze  żalem : 

Jedyna  pociecha  w  tej  porze,  przcstanio  na  woli 
bożej. 

Z  przedwiecznych  sądów  wymiaru. 
Daje,  bierze,  bo  pan  daru. 

I  wie  lepiej,  niż  my  : 

Czy  odjęcie,  czem  się  slraszym, 
Czy  dar  trwafy,  szczęściem  naszym. 


XXVI.  Do  PoTocaizco  Wojewody  Roskibco. 

NiK  byiem  interesowanym  i  nie  jestem :  prtypomi- 
nam  obiecaną  wilczurę.  Assumpt  nie  zdaje  się  kwadro- 
wać  z  konkluzyą,  przecież  gotów  jestem  dowieść  (a 
choćby  i  cytacyami  autorów  klassycznych),  iż  można  o 
wilczurę  prosić,  konserwując  nieskazitelność  wspania* 
łego  umysiu. 

Wszak  i  Seneka,  mędrzec  zachwalony, 
Wielbii  ubóztwo,  a  kradi  miliony. 

Zapędziłem  się  w  erodycyą,  wracam  więc  od  Seneki 
do  wilczury,  a  wpadając  w  moralność ,  mam  honor  ( ile 
proszący  )  z  uszanowaniem  przełożyć  : 

Iż  to  powszechnjrm  na  świecie  okrzykiem. 
Kto  raz  obiecał,  ten  zoslał  dłużnikiem. 

Prawda,  iż  wiek  teraźniejszy  zdaje  się  poniekąd  stare 
maxymy  znosić : 

Przecież  pomimo  wszelkie  konjektury. 
Niech  się  to  mojej  nie  tycze  wilczury. 

Nadchodzą  zimowe  czasy,  a  JWWMPann  wiadomo, 
iż  brzegi  Bałtyckiego  morza  nie  są  siedliskiem  Zefirów  i 
Fawoniuszów.  Sławnej  pamięci  Owidyusz  dmuchał  w 
palce  nad  Dunajem ;  cóż  dopiero  tam,  gdzie  w  porówna- 
niu  taka  różnica  od  Dunaju,  jaka  była  Dunaju  od  Tybru. 
Cóżkolwiek  b4dż  lubo  rymotworskie  umysły  dość  by- 
wają rozgrzane,  jednakowoż  : 

Zapał  umysłu,  czy  w  wierszu,  czy  w  prozie. 
Buja,  gdy  ciepło ;  ustaje  aa  mrozie. 

Jest  d,  to  prawda,  od  tej  przygody  piec,  albo  komin: 
ale,  że  się  i  poza  domem  wspaniałe  myśli  częstokroć 
marzą : 

Dobra  wilczura  od  takowej  pory, 
Pod  nią  gdy  się  roją  pięknych  myśli  wzory. 
Pod  nią  gdy  członki  wzmaga  mile  ciepło. 
Mysi  rozżarzona  rzeżwi  czułość  skrzepłą. 

Racz  zatem  wiedzieć  J.  W.  Mecenasie,  (wielo  i  wil- 
czury nie  dawszy,  ten  tytuł  noszą),  racz  wiedzieć,  wiele 
dobrego  literaturze  ojczystej  uczynić  możesz  szczodre^ 
bliwością  swoją.  Imaginuj  sobie  rozrzewnienie  poetyckie 
na  widok  szacownego  daro  ; 

Wzbiwszy  się  w  górę  na  twoje  pochwały. 
Wpadnę  na  Parnas,  wzruszę  Olimp  cały ; 
A  grzmotnem  hasłem  głosząc  twoje  sławę. 
Wśród  Zodyaka  osadzę  Pilawę. 

Mogło  się  z  łaski  Ichmościów  astronomów  pomieścić 
na  niebie  seutum  SobmcUf  czemużby  ojczysty  klejnoC 
J  W.  Mecenasa  nie  mógł  mieć  miejsca  na  kr^a  aione* 
cznych  obrolcw  f 

A  cóż  lepazego  niedźwiadek  i  raki. 
Co  je  chaldejskie  tam  kładły  dziwaki  f 
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z  tTcłi  «ł^  iBor«lDych  ,  hittorjccnych  ,  jeogrtfi- 
,  czB^rfa,  astroooinicsnych  pobadek,  obiecanej  wilczury, 
<  I  iu«ierpliwo*cią  oczekuje  :  a  gdy  przyjdzie,  dam  do* 
j  wid,  u  jeieli  umiem  prou<!,  umiem  i  dzi<;kować. 

XXVII.    Do   TKOi. 

Xix»T  też  ów  pi^ny,  rzadki,  szacowny  wilk,  wyprą- 
wisy  w  Styczniu,  dopiero  w  Lipcu  do  mnie  zawitał 
wrma  z  Ustcm  dawcy  1  Nie  moja  więc  wina,  żem  uą  z 
podtu^owauem  opóioit : 

j     A  jaktA  me  dzi^kowad,  zwiazcza  gdy  jesl  za  co? 

Dnip^fo  wiersza  nie  dokfadam,  boby  w  brzmieniu 
y^i,  prawda,  do  akiadu ;  ale  dla  kadencyi  musiałoby  się 
fotokyć  ą,  zamiast  o.  Ze  mi  się  więc  (jakto  mówią  na 
pwTwscym  podskoku),  nie  powiodio,  przeto  fantazyi 

I    BŚetTKęt 

!  Omć  się  rmjik  rymotworska  nie  nadała  piersza, 

rm  zawodzie  powracam  do  wiersza. 


Wyźjfwazy  tię  więc  tak,  jak  moi  wtpóibracit  umieją  t 

Będę  ci  dziękował  odą. 
Zacny  Ruski  wojewodo. 

Brzaaij  Kalliopo,  a  wspaniałym  ruchem, 
Lastalskirh  beftów  napuszona  duchem, 
W  grzmotliwym  górnych  prawidet  oddechu. 
Pędź  w  swym  pospiechu. 

Co  widzę !  oto  zżymają  się  skafy, 
Xręty  Euryppn  huczno  się  wezbrały, 
Karty  się  mącą,  a  zdroje  w  zawody. 

Pienią  swe  wody. 
Gdzieżeś  Pindarze  I 

Ale  że  aię  Pindar  nie  odzywa,  więc  i  ja  z  górnego  tonu 


A  potknąwszy  się  już  to  razy  kilka. 
Wracam  do  wilka. 

1  powiadam  : 

Iż  to  prawnuk  tej  wilczycy, 
K.tórej  owi  ludzie  dzicy, 
Dali  karmić  Romulusa, 
I  brata  jego  Remusa. 

Prawda-  iż  daleko  z  Rzymu  do  Tulczyna  :  ale  czyliż 
w  przeciągu  dwóch  tysięcy  lal,  nie  mógłby  który  wilk 
wioski  zawędrować  na  Ukrainę?  a  wreszcie,  czy  zawę- 
drował, czy  nie  zawędrował : 

Czy  «i  z  północy  rodem,  czyli  z  wschodu, 
Wart  być  potomkiem,  Uk  zacnego  rodu. 

Dok  to  na  jego  pochwałę,  a  ja  za  szacowny  podaru- 
ack,  i  za  milą  odezwę  z  wdzięcznością  dziękuję. 


XVin.  Do  ••*. 

Paztcizż  to  i  koło  Warty  nie  zapominają  o  dobrych 
przyjaciołach ;  jam  już  był  o  tem  zwątpił,  tak  długie 
wytrzymawszy  milczenie. 

Jak  pamiętać  o  takich,  którzy  sami  siedzą, 
I  ledwo  o  tem  tylko  w  kącie  swoim  wiedzą, 
Co  wczoraj,  a  co  dzisiaj  ? 

Słodkie  czy  tanie  odezwy  WMPana,  w  której  cytujesz 
kalendarz  i  Banalukę,  dato  mi  uczuć  : 

Iż  to  czasem  i  w  kącie  pociecha  się  zdarza. 
Lepsza  od  Banał uki,  i  od  kalendarza. 

Jedno  z  drugiem  prawie  równie,  ale  : 

To  nie  jest  banaluką,  w  czem  ma  korzyść  serce. 
Już  te  miłe  wyrazy  dzisiaj  w  poniewierce. 

Ja  dawnych  się  prawideł  trzymając,  powtarzam,  i 
powtarzać  będę  : 

Niechaj  modni  dziwaczą,  cóż  moda  nie  marzy? 
Kształtnie  czynią  dzisiejsi,  lepiej  jednak  starzy. 

Zgoła  się  kryć  trzeba  z  tem,  co  kto  umie ;  z  tem,  co 
kto  czuje  t 

Bo  go  zgaszą,  co  wiedzą,  nie  to,  co  w  istocie, 
Ale  co  wiedzą  krzyczeć  :  więc  w  swojej  prostocie. 
Gdy  jednemu  zbyt  trudno  walczyć  z  liczną  rzeszą. 
Musi  mądry  ulegać,  a  głupi  się  cieszą. 

Ow  zielony  pokój,  spoczynek  wdzięczny  {  nie  jest  tej 
zimy  w  użyciu,  ale  w  tym,  gdzie  przesiaduję,  i  ten  list 
piszę,  toż  samo  jest,  co  i  w  tamtym  bywało  : 

Trzeba  rzeczy  przeplatać,  inaczej  tęsknota ; 
Tuż  koło  Cycerona,  znajdziesz  Donkiszota. 

Ale,  żeby  go  znaleźć,  trzeba  przyjechać ;  żeby  przy- 
jechać, trzeba  się  na  wielką  podróż  odważyć ;  wiem  ja, 
że  to  odstręcza ;  ale  tćż  i  to  wiem,  iż  prawdziwej  przy- 
jaźni wszystko  łatwo. 

XXIX.  Do  *•' 

PazEczTTAZ.EM  ziążkę,  którąś  mi  WM.  Pan  przysłał; 
pięknie  uprawna. 

Malherbe,  wskrzesiciel  rymotworstwa  we  Francy  i, 
powiadał,  iż  tak  są  potrzebni  i  użyteczni  krajowi  każ- 
demu poeci,  jak  gracze  w  kręgle.  W  złym  on  podobno 
był  humorze,  kiedy  to  powiedział,  i  ledwoby  nie  można 
mówić,  iż  powracał  z  jakiego  przedpokoju.  Ale  bez 
złego  humoru  można  powiedzieć  : 

W  rzemiosłach  przepisom  wierność 
Dosyć  działa,  choć  rzecz  trudna  \ 

Ale  w  rymotworcy  mierność 
Więcej  niż  zła,  bo  jest  nudna. 
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Tych  po  wi^kizej  cz(;scł  głodnych  rzemieślników, 
coto  tfowa  szykują,  a  na  końcu  dwóch  szyków,  podobno 
w  brzmieniu  dwa  brzęki  stawiają,  większy  jest  cech  po- 
dobno nad  wszystkie  inne  cafego  świata,  i  wszerz  i  wsdtuż. 
1  niechby  sobie  ssykowati,  ale  : 

Chcą,  żeby  się  drudzy  śmiali 

A  nie  dają  nic  śmiesznego  { 
Chcą,  żeby  drudzy  płakali, 

A  nie  dają  nic  smutnego. 

1  na  tern  się  kończy  z  niema{3rm,  a  bardzo  trapiącym 
zawodem  : 

Iż  w  owych,  jak  mniemali,  przeraźliwych  pieniach; 

Iz  w  pieniach,  co  mniemali,  aż  nadto  żałosnych, 
Zwiedzion  w  czuciu  czytelnik,  zwiedzion  w  rozrzewnie- 
niach ; 

Śmieje  się  przy  płaczliwych,  a  piacze  z  radosnych. 

XXX.  Do  ••• 

Niz  mogłem  się  wstrzymać,  nie  mówię  od  śmiechu, 
ale  od  uKmicchiiirnia,  gdy  wyczytuję,  iż  mi  z  czułością 
żalu  donosisz,  iż  zamiast  syna,  masz  córkę. 

Więc  jeśli  to  nieszczęście  jak  list  oznajmuje. 
Ja  grzecznie  to  nieszczęście  uznawam  i  czuię. 

Zważam  zatem,  iż  projekt  pierwiastkowy  WMPana 
w  pojęciu  żony  ten  był,  a  nie  inszy,  iżby  syny  rodziła  t 

A  projekta  nadal  brane, 
Rzadko  skutki  pożądane, 
Choć  nadzieją  myśli  pieszczą, 
W  zbyt  żądanej  porze  mieszczą. 

Trzebaby  więc  pisać  list  pocieszalny,  zarywający  na 
to,  co  zowiemy  koudolencyą.  Nim  sieja  jednak  na  ten 
list  zdobędę,  racz  w  to  wejrzeć  t 

Płód  małżeństwa  słodkim  darem, 
Wyrok  przedziwnym  wymiarem, 
W  odrodzfrniu  który  nieci, 
Zdarzył  ojcom,  matkom  dzieci. 

Opatrzności  ten  zadatek. 

Posilenie  naszych  czynów  i 

Trzeba  ojców,  trzeba  matek ; 

Trzeba  córek,  trzeba  synów. 

Oskarżyciele  na  często  rodzące  się  syny,  córki. 

W  nieroztropnej  troskliwości, 
Blużnierce  są  Opatrzności. 

Nie  rozuoiiem,  iżby  to  moje  przyjacielskie,  a  szczere 
zdanie  miało  być  WMość  Panu  przykre,  którego  sposób 
myślenia  znając,  sądząc,  iż  w  tym  momencie,  gdyś  do 
mnie  pisał ,  uwiodłeś  się  uprzedzeniem ,  i  oddał<}ś  nie- 
chcący hołd,  przeciw  któremu,  powstawałeś. 

XXXI   Do  S  ••* 

CirKAWT  jesteś  wiedzieć  odemnie  opis  tego,  co  zowie* 
my  tu  numeuvnsf  tojest  popis  wojska,  czyniący  wyobra- 


żenie tego,  co  się  podczas  wojny  d«ieje.  Rzecz  wpra- 
wdzie widzenia  godna,  wspaniała,  wznosząca  umysł.  Ma 
wielu  podobnych  byłem,  i  zwiększałem  ciżbę  pasących 
się  osobliwością  dwunożnych  zwierząt  t 

1 

Na  większe  jeszcze  patrzących  zwierzęta.  i 

Więc  z  widowiska,  co  się  zapamięta, 

Powiem  :  a  naprzód  i 

i 

To  com  ja  w  idział,  było  nakształt  sławy ,  i 

Huku  aż  nadto,  a  pełno  kurzawy.  j 

1 

Jedno  głuszyło,  drugie  przeszkadzało  dobrze  widzieć.  . 
Z  lem  wszystkiem  takowe  widowiska  poważne  ogro-  | 
mnością :  \ 

i 

t 
Jak  Etna  ogniami  swemi. 

Jak  nagłe  trzęsienie  ziemi ; 

Jak  płomień  mieszkania  zrzący,  ' 

Jak  ulew  nadbrzeża  rwący  { 

Jak  żywioły  w  swoim  sporze,  | 

Jak  zbujałe  wiatry,  morze.  > 

Wszystko  to  wspaniałe ,  ale  oglądać  pogorzeliska ,  ; 
wzburzenie,  wylewy,  najlepiej  tak  jak  ja  owe  popisy  | 
wojsk  oglądałem  :  | 

W  bardzo  skromnej  pozyturie, 
1  z  daleka,  i  na  górze. 

Zaczynało  się  więc  to  i  działało,  csem  Seaoatrys, 
Alezander,  Juliusz,  świat  pokonali, 


Dzieło  wielkie  :  patrzeć  miło, 
Ale  gdyby  go  nie  było  ; 
Ten  co  cierpiał,  ten  co  płacił, 
Podobnoby  świat  nic  stracił. 


Bodajto  na  takie  widowiska  patrzeć  : 

Gdzie  przy  zagonie. 
Sierpy  za  bronie, 
A  kłosów  wieńce 
Wzmagają  żeńce. 

Trzehać  wprawdzie  tego,  żeby  nas  kto  bronił  od  na- 
paści złych  sąsiadów  ;  ale  gdyby  mógł  być  wymyślony 
kunszt  taki,  iżby  się  w  tej  mierze  bez  broni  obeszło  t 

Choćby  mnie  popis  nie  bawił, 
Jabym  ten  kunszt  bardziej  sławił. 

Był  ziądz  jeden  we  Francyi,  co  całe  życie  strawił  na 
myśleniu  o  tym  kunszcie  i 

Śmiali  się  z  niego. 
Bo  z  poczciwego. 

Zwano  snem  jego  usiłowania  i  prace. 

Bodaj  tak  nasi  rycerze  drzymali, 
My  nieboracy  lepiej  byśmy  spali. 
Śmieszna  toprsecia 
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JmI  rx«cs  Ba  świecie^ 
W  karcsmie  gdy  chtopj 

0  KTOss,  o  snopy, 
P«ioi  gonaiki 
Pójdą  ni  pftiki; 

W  pijaDjm  gwari« 
Zwieracbno«ć  je  kane. 

k  d,  kt4>rxy  nic  pocwaUją  si^  bić  w  karcsmie  z  tymi, 
n  kt«rydi  oraca  ctęttokroć  sprawiedliwa,  kasą  się  bić 
I  taiiai,  którsy  nk  Biewioni,  i  nawet  bijących  nie 

Wi^  cslek  spokojny, 
Prccs  prawo  wojny, 
Cb  panu  sprsyja, 
Nic  chcąc  sabija. 

1  baryby  prtes  wielokrotne  zaboje,  sasfużyi  na  tzu- 
bwsaDą,  prtfet  zabój  przykazany  odbiera  nagrodę.  Od 
csp|ewięc  zaczątem,  na  tem  kończę  : 

Czy  to  wojna,  czy  przymierze, 

1  co  daje,  i  co  bierze ; 

Na  lo,  c«cni  jest,  nie  pamięta ; 
Zfoia,  lodsie  są  zwierzęta. 

XXXII.  Do  •*• 

PMMKf  WMPaoa  okoliczności,  a  osobliwie,  iż  wszy- 
<tko  tiafe  się  w  krótkim  czasie,  wielce  mnie  zabawiły, 
{^Tajcprscsiaaeod  WMPana  czytał. 

Bo  eo  czynią  więksi  niby, 

Mnieju  niby  uwielbiamy : 
Tca  zyska  złoto,  ów  grzyby ; 

Lecz  gdy  w  zyska  korzyść  mamy, 
MBr  zawsze  są  zarobki. 
Tak  pan  czuje,  jak  parobki. 

kleuBdrowi  chciało  się  drugiego  świata,  ziąięciu 
ckce  się  królestwa ,  uęztwa ,  szlachcicowi  hrabstwa , 
BKszczanhiowt  szlachectwa,  dzierżawcy  zastawy,  zasta- 
*nLe«i  dziedzictwa. 

Chęć  jest  jedna  jak  jestestwa, 
TcB  chce  wioski,  ten  królestwa. 

i*  który,  jak  MWPan  wiesz,  miałem  wioski,  a  teras 
ick  air  aum,  a  były  i  nie  złe  : 

Kie  klnę  na  los  co  wziął  wioski. 

CJ4ł  skrtętność,  njął  trwogę ; 
Dał  spokojnosć,  a  wziął  troski. 

Więcej  być  nie  chcę,  nie  mogę. 

I  aie  jest  to  wyznanie  owej  liszki,  która  nie  mogąc 
óastae  kiełbasy,  nazwala  ją  powrozem  . 

Napatrzyłem  się  ja  zbliska. 

Co  to  być  wyższym  nad  innych  : 
Bhsk  omamia  lecz  uciska. 
Widok  oczu,  oczu  gminnych. 

Wielbiąc  ezem  wspaniałość  pieści, 
Nie  wie,  co  się  pod  nią  mieści. 


Sekret  to  jest  stanu  w  każdem  państwie  :  monarchów, 
iżby  się  udawali  za  szczęśliwych;  ministrów,  żeby  nie 
oznaczali  zewnętrznie  wzgardy  względem  tych ,  co  ich 
czczą ;  a  czczących,  żeby  nie  powiadali  tego,  co  myślą. 

XXXIII.  Do  *•• 

Wtjzżożasz  w  MPan  do  cudzych  krajów,  i  mojej  rady 
w  tej  mierze  zasięgasz ,  a  wyrażasz  w  liście  swoim ,  iż 
wyjeżdżasz ;  żądasz  więc  nie  rady,  ale  approbacyi  swo- 
jego kroku.  Powstawałem  ja  niekiedy  przeciwko  nieroz- 
myslnym  za  granicę  pielgrzymowaniom ;  ale  gdym  po- 
wstawał przeciw  nierozmyślnym,  bacznych  nie  ganiłem. 
Znam  sposób  myślenia  WMPana,  i  dobrze  tuszę  o  jego 
podróży.  Co  więc  wyrażę,  nie  do  siebie  przyjmiesz,  ale 
do  zbyt  zagęszczonych  naszych  pielgrzymów,  którzy  na 
to  się  pokazują,  żeby  zostawali  pośmiewiskiem;  tym 
wszystkim  trzeba  powiedzieć,  nim  się  na  swoje  płochą, 
a  kosztowną  podróż  wybiorą  t 

A  naprzód  gdy  mass  szaleć,  trzeba  o  tem  wiedzieć. 
Lepiej  być  głupim  w  domu,  i  lam  cicho  siedzieć, 
Niżli  śmiesząc  sąsiadów,  bogacąc  filutów. 
Osiąść  w  głupich  szpitalu,  lub  w  turmie  bankrutów. 

Bo  dopieroto  wtenczas  głupio-wspaniałe  nasze  rodaki 
czynią  rekursa  do  kochanej  matki  ojczyzny  t  a  gdy  nie- 
borak ojciec,  lub  matka,  stryj,  ziądz,  lub  wuj  opiekun : 

Z  płaczem  hołd  głupstwu  dając,  poszlą  za  granicę 
Zpieniężone,  len,  owies,  żyto  i  pszenicę. 

Powraca : 

W  zbiorze  pomad,  perfumów,  fryzur,  nowych  sprzączek. 
Guzików  nadzwyczajnych,  i  modnych  obrączek  : 

Obywatel  szacowny ;  qui  mores  hominum  vidU  et  urbet^ 
przywozi,  jak  Pitagoras  od  Garamantów,  umyst  wznie- 
siony. 

Więc  błyszczący  żarzącym  promieniem  stolicy. 
Dziwo  parafialnej  całej  okolicy. 

Zwąc  wszystko  niezgrabnością ,  prostactwem  i  dziczą ; 
Omamia  płeć  żonatą,  wdowią  i  dziewiczą... 

A  że  do  zdań  wielce  głębokich ,  trzeba  powagi  pisa- 
rzów  wielkich  *• 

Cytuje  więc  autorów  w  reformie  powziętej  : 
Wolter ^  nie  kazał  słuchać  w  niedzielę  Mszy  Świętej ; 
Hehvecrusi  powiedział :  dobre  są  rozwody ; 
Rousseau^  nieprzyjacielem  był  święconej  wody  { 
Lock  uznał  w  dziesięcinach  wynalazek  prosty ; 
Newton  czterdziesto-dniowe  nienawidzK  posty  I 
Diderot  mniemał,  iż  zle  bywać  na  kazaniu ; 
D^Jlembert  pisał  ziążkę  przeciw  bierzmowaniu. 

Więc  słuchacze  porównywając  wdzięk  słodyczy  kra- 
somowskiej  wyperfumowanego  apostoła,  z  twardą  dzi- 
kością dawnej  sławiańszczyzny ;  zaczynają  powstawać 
przeciw  mszy  świętej  w  niedzielę ,  święconej  wodzie  , 
postom,  kazaniom,  dziesięcinom,  bierzmowaniu,  i  tam 
dalej. 
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Nie  pamięUm  ja,  ieby  kto  brewiars  cytowat;  tnaj- 
dxie  jednak  w  nim  rzecz,  klóra  względem  naszych  ziom- 
ków osobliwie ,  doić  zdaje  mi  się  sfuiyć  do  tego ,  co 
mówię.  Jestto  rzecz  o  naszym  ziomka  S.  Slanistawie. 
Byf  on  w  mfodosci  swojej  postany  do  Paryia,  a  lekcye 
jutrzni,  które  w  dzień  uroczystości  jego  duchowieństwo 
mówi,  taką  o  tej  jego  podróży  do  cudzych  krajów  czy- 
nią wzmiankę.  Lutetiam  igilur  Parisiorum^  urbtm  studiu 
Uterarum  ex  antiquo  celebrem^  mittitur.  Reditdomum  tan' 
quam  ex  mercatura,  mercator  bonut ;  integris  suis  pietate^ 
modettia^  castUate^  tincerUate  t  quaesUis  nutUis,  exceUetUi 
doctrina,  rerum  gerendarum  d$xterUate  summa. 

XXXIV.  Do  '•• 

Gdts  raczył  WMPan  być  u  mnie,  nie  zdobyiem  się 
na  owe  wspaniale  przyjęcia,  które  to  wspaniałe  na  mo- 
ment, po  owym  przeszłym  momencie,  dają  niekiedy 
wspaniałość  przeklinać.  Nie  nudziłeś  się  jednak,  a  ja 
teras  po  rozstaniu,  mam  czułość  smutną.  I  w  tej  czułości 
rozważam,  gdybyśmy  mieli  na  pogotowiu  śpiewaków, 
możeby  nam  to  zaśpiewać  mogli,  wśród  zabaw,  cośmy 
dobne  użyli,  co  ja  ta  kładę  na  ulgę  żałości  mojej. 

Niech  co  chce,  będzie. 

Choć  już  i  złego, 
1  w  tym  zapędzie 
Losu  przykrego, 
Czlui,  a  cnotni. 
Bądźmy  ochotni. 

Przegra  kto,  wygra, 

Z  torbą,  lub  z  trzosem, 
Los  z  nami  igra. 
Igrajmy  z  losem ; 
Czuli,  a  cnotni. 
Bądźmy  ochotni. 

Trosk  nie  wystraszym 
Przez  płacze  rzewne. 
Dzisiaj  jest  naszym, 
Jutro  niepewne  t 
Czoli,  a  cnotni, 
Bądimi  ochotni. 

XXXV.  Do  ••• 

List  W M Pana  był  pełen  uwag  ważnych,  i  z  czułością 
go  czytałem.  Podobne  tym  myśli  są  skutkiem,  albo  tego, 
co  rozumem  się  nie  stało,  albo  gdy  nadto  wielkie  uży- 
cie sprawiło  nudność  z  rzeczy  zle  użytych.  Nie  z  tego 
powodu  poszło,  coś  do  mnie  pisał,  bo  cię  znam  zdawna, 
i  zdawna  szacuję.  Wiele  z  tych  uwag,  które  raczyłeś 
mi  powierzyć,  są  o  szczęściu,  rzeczy  najpożądańszoj 
rodzajowi  ludzkiemu.  Jakoż  to  myślenie,  jak  ludziom 
najwłaściwsze,  tak  też  najwięcej  i  zatrudniało  i  zatrudnia, 
i  mówiących,  i  czyniących,  i  piszących  : 

W  czem  szczęście  7  to  pytanie  od  stworzenia  świata. 
Złe  się  z  dobrem  połączą,  dobre  ze  złem  brata. 
Moja  rada,  nie  szperać,  jak  się  rzeczy  dzieją. 
Dać  złemu  z  dobrem  walkę,  a  wzmódz  się  nadzieją. 


XXXVI.  Do  ••• 

Piszesz  mi  WMPan,  iż  przenosisz  się  do  miasta  stołe- 
cznego na  czas  zimowy,  ponieważ  wieś  w  tej  porze  jest 
nudna.  Na  taki  wyrok,  luboby  wiele  powiedzieć  można, 
iżbym  się  nie  zdał  jednak  zbyt  trudnym;  może  nie  lak 
W M Panu,  jak  jejmości,  to  tylko  wyrażam  : 

Miłe  w  miastach  przebycie  wśród  zabaw  i  zbytków. 

Przebycie,  co  wesołość,  potem  smutek  rości; 
Umysł  nieuprzedzony  bada  się  pożytków ; 

Zły  miesiąc  nazbyt  toczny,  gdy  po  nim  rok  pości. 
Mój  dobry  przyjacielu  !  zbytek  ów  rozjadły 

Pożarł  wielkie  majątki,  co  poczciwość  wzniosła  : 
Tem  nasze  wielkie  domy  do  szczętu  upadły  ; 

Tem  wstrzemięźliwość  małych,  na  wielkość  urosła. 

XXXVII.  Do  •*• 

Z  listu  W  M  Pana  wyczytuję  kłopoty  w  doma,  troski 
za  domem.  Nie  idzie  o  to  w  naszem  życiu,  żeby  kłopo- 
tów i  trosków  nie  mieć ;  ten  szczęśliwy,  który  ich  ma 
najmniej.  Więc  powiesz  :  życie  uatawiczn3rm  jest  smut- 
kiem. Ten  jednak,  co  je  nadał,  jest  dobrym  ąstolnie, 
zaczem  albo  się  uspokoić,  albo  bluźnić.  Blaźnić?  moż- 
naż?  uspokoić  siew  naszej  mocy,  bylebyśmy  to,  cośmy 
powinni,  tak  czynili,  jak  czynić  trzeba.  Więc  na  powtó- 
rzone owtf  hasło  : 

A  jak  to  się  nie  smucić?  mówię;  tak  mój  bracie. 
Podległe  utraceniu  jest  to,  co  trzymacie. 
Tak  myśl,  a  troski  zmniejszysz ;  i  zczasem  nie  będą. 
Co  ty,  to  jest  dziedzictivem  {  co  twoje,  arędą. 

XXXVIII.  Do  •*• 

PazEDziwNE  dzieła  Wirgiliusza  i  Horacyasza,  dotąd 
nie  znalazły  w  tak  odległej  wieków  porze  takich ,  kló- 
rzyby  z  niemi  walcząc,  z  niemi  się  zrównać  mogli  :  po- 
korne to  wyznanie,  ale  prawdziwe.  Jeśli  więc  walczyć 
trudno,  przynajmniej  naśladować  i  tłumaczyć  niech  się 
godzi.  Z  xiąg  Wirgliusza  wiersze  niektóra  prsetluauczy- 
łem,  i  posyłam  je : 

Z  XI|GI  SZÓSTEJ  EWEIDT. 
• 

Tax  mówił  rozrzewniony.  Przez  morza  zakręty. 
Ponad  brzegi  Eubejskie  i  Kumów  okręty 
Spoczęły  -.  a  zwróciwszy  styr  w  tych  okolicach. 
Na  porzących  grunt  tęgi  stanęły  kotwicach. 
Młodzież  rzezka  na  brzegi  Hesperu  skoczyła. 
A  kiedy  skry  z  krzemieni  w  nich  zwarte  zdobyła. 
Szli  drudzy  w  miejsca  górne,  co  krył  gaj  rozwlekły, 
Potrwożone  zwierzęta  w  zacisze  uciekły. 
I  odkryły  się  rzeki.  Eneasz  pobożny 
Te  siedliska,  któremi  wzniosły  i  przemożny 
Zawiaduje  Apollo,  i  straszne  pieczary 
Tajemnic  Sybilińskich,  nad  człecze  zamiary, 
Kiedy  go  duchy  bóztwa  orzeźwiają  wiesznz«. 
Śmie  odwiedzić,  i  przyszłość  nic  doznaną  jeaacae. 

Z  TCJŻe  si|crszósrKj. 

Tak  Anchizes,  i  dodał :  Patrzaj,  z  jaką  sławą, 
Marcellus  idzie,  wieczną  ozdobion  wyprawą ; 
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I  nrriKica  m»ó  innych  winott  si^  wspaniale. 

T«n  neca  raymaką.  miino  tfum  ciyniących  zuchwale 

Weaprae,  i  nie^yi  dumnych  ucayni  pokornych, 

Zja^tyrh  Kartagińcayków  i  Gallów  niearornych, 

1  co  Riya  aaaaczyt  wszystkich  wspaniaiosci  liczy, 

Trarcae  królów  znękanych  zawini  zdobyczy. 

Wu«  ocwal  u^  Fneaaz,  (  bo  potlrzegł,  iż  miodzian 

Oiiohoy,  mity,  rzezki,  w  broń  świetną  przyodzian 

Kastrował,  lecą  amutny,  w  ziemia  spuszcza!  oczy ;  ) 

O  t^»  :  r*«ki  :  Któi  10  jeat  ?  jaki  fo  ial  tf oczy  ? 

Oy  lo  syn  t^o  m^  f  czy  kto  z  jego  rodu  ? 

sf^iuc  radość  wielbienia,  okrz\ki  narodu  I 

Ile  jakaż  si^  riemnosć  nad  miodKieńcem  snuje? 

1Vto«  Ancbiaec  aplakany  :  patrz,  i  czuj,  co  czuj^; 

Osrani  nie  badaj  si^  o  twoich  niedoli, 

Da  {O  nieh»,  Ircz  cieszyć  nim  się  nie  pozwoli. 

Fokażr  pi  los  świata  i  weźmie,  co  nadaf; 

^adtobT  Rzyns  by^  wielkim,  gdyby  go  posiadaf. 

Goa  |ilaca  w  Maraa  dzielnem  powstanie  siedlisku  I 

Trkne !  w  smutnym  żafoby  wielkiej  widowiska, 

ftmortk  b^zieaz  płynąi,  mimo  zwłoki  jego. 

Łtaryż  ■lodaian  Trojaóczyk  z  szczepu  {acińskiego. 

Tik  Mgl  wznieść  swoje  przodki,  a  dawny  w  przykłady, 

Opszyć  rzymiańską  ziemię,  co  wzmogły  pradziady? 

CaoiA  dawna !  i  r^o  nieprzeparta  w  bojach  I 

tWrby  00  w  wojenniczych  byi  powstał  zabojach, 

ktriiby  ascedł  bez  szwankn  natarłszy  na  niego? 

CztW  powinność  czynił  żołnierza  pieszego ; 

Ot^t  lirmal  bodźcami  rnmaki  dowoli? 

%di '  ■^Adzieńcze  nieszcz^ny !  jeśli  los  pozwoli, 

Tf  będzieas  Marceluaem. 

XXXłX.   List  miEiiicii  BaATs  do  SiosraT. 

Tazza4  b^ć  wdzięcznym.  Odbieram  od  ciebie  moja 
karkana  aiostro  d^aryusze  tygodniowe,  ja  też  mój 
^zipany  wmy tliłem  opisać.  I.ubos  tam  była,  gdzie  ja 
imz  jestem,  nie  zawadzi  opisa<^  to  miejsce,  które  może 
asr  bez  afedkirgo  uczucia  aobie  przypomnisz  : 

Hiędzy  dwoaaa  rzekami  płynącemi  blisko, 
Winoai  aię  staroświeckie  obszerne  zamczysko ; 
Dingim  wieków  przeciągiem  te  wspaniałe  gmachy 
Dziwią  oczy  patrzących  wyniosłemi  dachy. 
Co  airgdys  budowali  Goty  i  Krzyżaki ; 
Ta  jeszcze  tego  siady  i  ogromne  znaki  1 
Basil.  wież  ganków  i  sklepień,  ponura  wspaniałość, 
Csaieszcza  z  gruntownością  dawną  okazałość. 


Ale  w  caem  szacować  należy  istotny  apoaób  myślenia 
tiiaaycśelów  tego  miejsca ; 

'  Starewni  o  doatatki,  zhśór  jadła,  napojów  : 

'  Więcej  pćwnjc,  azpichlerzów,  mieli,  niż  pokojów. 

te  za*  pokoje,  a  po  staroświecku  izby,  komory,  kom- 
tak  stawiane,  iż  choćby  były  w  Kalabryi  stawiane, 
się  w  nich  nie  bać  trzęsienia  ziemi : 


Każde  z  nich  zasklepione,  i  z  dołu  i  z  góry, 
A  te,  które  je  zewsząd  otaczają  mury. 
Tak  subtelne,  iż  w  naszym  miłym  horyzoncie. 
Choć  południe  n  okna,  zawsze  wieczór  w  kącie. 


Jednakże  izba,  gmach  nakształt  kościoła.  Jak  w  uicj 
dawni,  podczas  zimy  przebywać  mogli,  pojąć  trudno, 
ale  kryte  drzwi  w  podłodze  ułatwiają  rzecz  t 

Choć  zimno  w  niezmiernej  sali. 
Jednak  się  w  niej  dawni  grzali ; 
Każdy  do  niej  wespół  śpieszył. 
Trunek  wzmagał,  rzeźwił,  cieszył. 
A  gdy  dobry  humor  grzeje, 
Niech  śnieg  pada,  niech  wiatr  wieje ; 
Gdy  radości  coraz  rosną. 
Zimno  ciepłem,  zima  wiosną. 

Nam  się  niezbyt  często  trafia  ta  dobra  chwila,  prze- 
cież nie  można  mówić,  iżby  się  to  kiedy  nie  miało 
zdarzyć : 

B)iy  czasem  dysputy,  o  gwiazdach,  o  słońcu, 
Różnie  różui  sądzili,  jednakże  przy  końcu. 
Ten,  który  najdokładniej  rozdrażnienia  słodził. 
Dzban  uśmierzył  rozterki,  i  mędrców  pogodził. 

I  dlatego,  gdybym  ja  b^-ł  królem,  albo  przynajmniej 
dyrektorem  jakiej  akademji,  postanowiłbym,  iżby  się 
dysputy  odprawowały  zawsze  w  stołowej  izhie,  a  takiej, 
z  której  by  były  drzwi  do  piwnicy.  Żeśmy  z  tej  okazałej 
sali  jeszcze  nie  wyszli,  jaka  ona  jest  teraz,  nie  od  rzeczy 
będzie  opowiedzieć. 

Stała  się  zbiorem  obrazów. 

Tam  wtród  kunsztownych  wyrazów, 

W  wybornej  pęzla  okrasie. 

Mysi  się  wdzięcznem  czuciem  pasie. 

Kunsztów  cuda  jakże  wdzięczne? 

Rzeźwią  umysł  dzieła  zręczne. 

Wzrok  się  wzmaga  patrząc  na  nie. 

Widzi  w  jakim  były  stanie, 

Gdy  w  pierwiastkach  wątłe,  małe, 

Dalej  wdzięczne  okazałe  : 

Wzrost  swój  wziąwszy  z  czasem  z  pracą. 

Uwielbieniem  talent  płacą. 

Przy  starem  zamczysku  jest  drugi  nowy,  i  z  jednego 
się  do  drugiego  przechodzi. 

Kształtny....  gruntowniej szy  atary, 
Wieków  to  świeżych  przywary. 
Ma  ich  piętno ;  i  my  mamy. 
Z  dawnych  pracy  korzystamy, 
I  niewdzięczni  i  zuchwali. 
My  pozorni,  ooi  trwali. 

Moralność  wypadła  z  pióra  :  możnaby  się  było  po- 
dobno bez  niej  obejść  w  tym  opisie,  ale  kiedy  to  się 
stało,  iż  wypadła,  niechże  tak,  jak  wypadła,  i  zostanie. 

Jakże  też  się  to  rzeczy  inaczej  ułożą,  a  inaczej  idą  I 
Obiecałem  całodzienne  tu  moje  sprawowanie,  a  tu  go 
jeszcze  i  początku  nie  masz.  Zaczynam  od  prsebudzenia; 
trzeba  więc  i  o  śnie  coś  wspomnieć. 

Śnie  pożądany,  co  rzezwisz  człowieka, 

1  mdłe  sposobnym  dziełu  czynisz  zmysły. 

Gdy  osłabiona  uśpieniem  powieka. 
Działać  nie  zdoła  obowiązek  ścisły-. 

SI 
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Obniiie  zgooa  trwoiliwj,  lecs  mity, 
Pneciwne  r«ec*y  w  lobie  ti^  iiącx«iy. 

Nie  kjć  twój  skutek,  zejście  przepowiadać  t 

Straszliwy  wyrok.  Bliękczysz  go  słodyczą. 
Bajaniem  myśli  czu<S,  i  przyszłość  zgadać, 
W  tern  zasilenie  i  n^zarze  liczą. 

Straszysz  i  cieszysz  \  mdłe  ciało  spoczywa, 
Zmyślność  si^  krzepi.  Mysi  cała  i  iywa. 

Ale  jak  to  snn  z  jego  darami  nie  uczuć,  kiedy  się 
śpi  wygodnie?  Przebudzam  się,  pierwszy  widok  dzień 
pogodny,  a  wtem  niosą  kawę. 

Bodaj  przebywać  w  osimoastym  wieku  I 

Może,  iż  w  przyszłym  jeszcze  lepiej  będzie  i 
Cieszyć  się  z  tego,  co  dzierżysz  człowieku. 
To  jest  najlepiej  w  przyrodzobym  rzędzie ; 
Achilles,  Cezar,  wielcy  ludzie  byli; 
Jednakże  kawy  z  śmietanką  nie  pili. 

Wielcy !  cóż  z  tego?  ja  im  nie  zazdroszczę, 

Byli,  ja  jestem.  Śpię,  piję  i  jadam ; 
Przebiorę  miarę,  więc  się  i  przeposzczę, 
I  znowu  wesół  jem,  piję  i  gadam ; 

Przejdę ;  a  o  mnie  nie  będzie  się  badał 
Ten,  który  po  mnie  będzie  jadł,  pił,  gadaf. 

Przebjrwssy  trzy  zamkowe  podwórza,  obarzyłem  się 
w  polu,  a  słońce  wschodziło.  Jakażby  to  była  pora,  jak 
najwspanialszemi  wierszami  przywitać  słońce ;  ale  (y- 
lekroć  witali  je  poeci,  a  po  większej  części  tak  nic  do 
rzeczy,  iż  zdaje  mi  się,  że  największą  przysługę  uczy- 
nię, kiedy  mu  nowe  powitanie  oszczędzę.  Niechże  go 
witają  ptaszki. 

Pozdrawiajcie  miłe  ptaszki. 

Pozdrawiajcie  jasność  słońca ; 
Rzeżwcie  dzień  swemi  igraszki, 
Nim  się  zabierze  do  końca  ( 
Niech  uprawnjąc  zagony. 
Słucha  was  rolnik  znużony. 

Odzjrwajcie  się  ptaszęta ; 

Zorze  nikną,  słońce  wschodzi ; 
Do  piosneczek  d  dziewczęta  I 
Chłopcy  1  milczeć  się  nie  godzi  i 
Zaczynajcie  wdzięczną  zgrają, 
Niechaj  echa  powtarzają. 

A  ja  słucham,  i  w  lubej  prostocie  widzę  wiek  złoty. 
Bawimy  się,  ale  jakież  to  porównanie  naszego  bawienia 
z  ową  żywą  radością  tych,  których  zowiemy  prostakami. 

Na  wsi  mieszka  radość  żywa  i 
•  Tam  uprzejma,  tam  prawdziwa. 

Wstyd  rumieńcem  twarze  wdzięczy, 
Prawą  mriość  cnota  wieńczy. 

Słońce  zaczyna  dopiekać,  wracam  do  domu ;  trudno 
nie  wstąpić  do  ogrodu,  kiedy  się  koło  niego  idzie. 

Nie  kunsztowny,  nie  wspaniały. 
Pańskich  to  przesądów  cuda ; 


Ani  wielki  ani  mały, 

1  taki  się  czasem  uda ; 
Ścieiki  kręte,  poiożyste. 
Drzewa  spore,  gałr.ziste. 

Miło  błądzić  w  tych  uliczkach. 

Widzieć  owoc,  kwiat  w  zawiązkach  i 
Spada  strumyk  po  kamyczkach. 
Wiatr  szeleści  po  gałązkach. 
Świeża  trawka  w  drzewek  cieniu. 
Wabi  wdzięcznie  ku  apocznieniu. 

Zmordowany,  siadłem  nad  brzegiem  strumyka,  a  pa- 
trząc na  kręty  bieg  jego,  rzekłem  i 

Pomiędzy  łąki,  ogrody, 

Płyniesz  rozkoszny  strumyku ; 
Idą  spieszne  twoje  wody. 

Mruczysz  sobie  na  kamyku  t 
Jak  my  żyjem,  tak  ty  płyniesz, 
I  my  przejdziem,  i  ty  zginiesz. 

Przeszedł  czai  w  myślach  łagodnych.  Zegar  ramkowy 
ostrzega,  iż  się  pora  obiadu  zbliża. 

Wsuwam  więc,  śpieszę,  zasuję..'. 
Jak  ten  głupi,  co  to  baje ; 
Iż  dość  ku  zdrowia  wygodzie. 
Żyć  o  chlebie  i  o  wodzie. 
Jeslci  u  nas  chleb  i  woda, 
Ale  na  tern  przestać  szkoda. 
Mało  potraw,  ale  smaczne  : 
Czy  tę  skończę,  czy  tę  zacznę. 
Mogąc  gust  z  potrzebą  złączyć. 
Nie  żal  zacząć,  nie  żal  skończyć. 
A  i  wino  nie  od  tego. 
Od  jednego  do  drugiego. 
Skoro  się  raz  kolej  zacznie. 
Wzmaga  się  radość  nieznacznie. 
Radość  mierna  z  miernym  trunkiena. 
Takim  to  biesiad  gatunkiem, 
I  mędrcy  się  uraczali  i 
A  choć  i  miarę  przebrali. 
Rzadki  błąd  nie  wiele  zgrzeszył. 
Nas  uśmieaza  ich  pocieszył. 

Jakoż  mila  to  pora,  jeść  dobrze,  pić  smaczno,  i  ba> 
wić  w  dobranem  towarzystwie  {  wszak  i  w  zakonnyoa 
refektarza  : 

Brat  Rapistran  przy  pulpicie, 
CzyU  z  Skargi  świętych  życie, 
A  ojciec  Rafat  tymczasem. 
Pomrukując  sobie  basem. 
Chwaląc  wstrzemięźliwość  świętą. 
Dusi  flaszkę  nadpoczętą. 

Powiada  Tacyt,  iż  ludzie  północni  lubią  długo  bie- 
siadować. Byłaby  niegrzeczność  w  nas  północnych,  za- 
dawać fałsz  tak  wielkiemu  człowiekowi.  Czas  poobiedni 
przykry,  zwiaszcza  w  lecie;  więc  trawi  go  z  nas  każdy 
jak  może  :  ja  około  trzeciej  śpieszę  do  biblioteki,  i  zasia- 
dam nad  xłąxkami. 

I  dobrze  się  czas  tak  trawi, 
Czas  co  uczy,  czas  co  bawi. 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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IM»ra  tp^wa  s  osuHmu, 
Potkieacianu  oai  ftweai, 
Ccyli  ucsą,  czyli  f ndzą. 
Ten  dar  aają,  ix  nia  Bodsą, 


O  wstjMkicb  łi^garh  to  nówić  ni*  moiika  t  i  owtcem 
S^J^  ncca  icitle  wsiać,  pnyirilaj  nienodsenia  doii 
raM^.  Biblioteka  jednak  tutejaia  doić  liczna,  a  w  niej 
•jw»^. 


Gdy  ai^  abua«  ka  sacbodii. 
Idą  drodzy  do  Ofroda, 
A  ja  w  pole  aii^sy  zboie. 
Taoi  gdy  w  broftdzie  Sł<{  poibi^, 
Stocbaa  jak  ptatz^  nocą. 
Jak  %t^  godzą,  jak  ti^  ki6cą. 
Kończy  sl^  ich  dzienna  praca, 
De  gniazdecska  każde  wraca  % 
Wraea  z  płonem  ezntotć  matek, 
Wita  je  pick  aifych  dziatek. 
Rom  poda,  czat  ai^  chłodzi. 
Zoree  gaaoą,  si^jrc  wtchodai. 

iaiaż  lo  iioAa  pora  w  tpoczynka  przyrodsenaa ! 

£da  ńę  zatpoe ;  przeizfy  pienia, 


Jedoakie  tię  cos  odzywa. 
Bąk  w  jeziorze  wznosi  brzmienia, 
Derkacz  je  grdaniem  przerywa, 
Moc  ponurą rr.eźi* i  w  cieniach, 
^owik  czufy  w  swych  nuceniach. 


Skini  ilę  niebo  z  gwiazd  widości. 
Skini  si^  wieczno^trwałym  szykii 

"W  nieprzejrzanej  ogromnosd, 
Owe  światy  są  płomykiem  : 
Myśl  si^  wzmaga  i  upada, 
Czuje  kto  wzniosi  i  posiada. 


I  trzeba  si^  od  czułości  tej  oderwać,  bo  nastq}uje 
czas  zgromadzenia  wieczornego. 

1  com  się  w  zimach  bawił  bohatyrów  walką. 
Potykam  się  walecznie  i  z  królem  i  z  kralką. 
Czterech  półk6w  wodzowie,  szykujem  rycerze. 
Kunszt  wzmaga,  lecz  los  rzeczy  i  daje  i  bierze. 

Po  grze  wieczerza.  A  jak  przy  obiedzie  dzień  się 
wdzięcznie  dzielK,  przy  niej  się  wesoło  kończy  :  a  ja  za- 
bierając  się  do  wczasu.  w  słodkiej  nadziei,  iż  mi  się 
może  przyśnisz,  powiadam  d,  dobra  noc,  moja  ko- 
chana siostro. 


©  UsmottooriEJttou  t  TSistraoi^ou^ch. 
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S  !•  o  KzaorwoasTwiz  w  rowszicaności ,  o  Rtmaci 

KO   CHWALS   BOŻSJ,  1  OoZIZ. 

OczŁSis,  w  kiórym  się  wszczęfo  Rymotworstwo,  i 
jaka  jego  starożytność,  pisać,  próżna  praca.  Wspói* 
cwane  je«t  rodzajowi  ludzkiemu,  i  tak  dalece  właściwe, 
u  t»ą  Bajasiloiejszem  staraniem  nabyć  nie  może ,  jf^żeli 
przyrodzenie  sposobności  do  niego  nie  nada.  Nad  tem 
racarj  aastaoowić  się  należy,  jaka  jest  jego  istota  i 
rozmaite  rodzaje. 

Bymolworstwo  jest  w  ścisłem  przyrodzenia  naslado- 
aakio ,  auiem  i  ozdoboem  rzeczy  wyobrażeniem ;  w 
pewnych  jednak  sobie  właściwych  obrębach  -.  w  czem 
•«(  różni  od  Krasomowstwa,  które  ograniczenia  w  wyra- 
zach nie  zna.  Krasomówca  i  dziejopis  podają  istotę  rze- 
czy, uk  jak  są  w  sobie,  lub  były.  Rymotworca,  w  tem 
•ię  od  uch  różni,  iż  nie  tylko  co  było,  lub  jest,  opo- 
wiada, lecz  w  zapale  uniesionej  imaginacyi,  dar  twórczy 

<  Prsykł«dy  w  t»m  dziele  z  różoydi  poetów  prsjtactsBC, 
ęittM  tum  aMtS  wynsaie  połoioiicgo  imienia  utunacsM,  są 
wwjntkje  rahaty  kriuickiego. 


aobie  przywłaszczyć  może.  Celem  jego  jest  łączyć  po- 
żytek z  zabawą,  określać  jak  najosdobniej  to,  co  ku 
obwieszczeniu  przedsięwziął. 

Rodzaje  Rytmów  są  wielorakie,  a  pierwsze  w  nich 
miejsce  trzymać  powinny  chwale  bożej  poświęcone. 
Przodkowały  one  innym,  i  oprócz  tych,  które  nam 
pismo  święte  obwieszcza,  były  pewnie  dawniejsze  jesz- 
cze od  czasów  owjTch,  gdy  obrządki  ku  czci  Boga  w 
ofiararb  i  całopaleniach  nastały.  W  dzikich  nan>dach, 
które  żadnego  z  innemi  towarzystwa  nie  znały,  znalazły 
uą  przy  odkryciu  ich  krajów  pieśni,  które,  lubo  grubą 
prostotą  tchnęły,  na  wzór  ćwiczonych,  miały  pewme 
składy  i  wymiary  dość  wdzięczne  ;  nżjrwane  zaś  bywały 
w  obrządkach  na  uwielbienie  bóztwa,  któremu  odda- 
wali cześć  i  czynili  ofiary. 

Najpierwszy  naród  Izraelski  wzniósł  głoa  swój,  i 
kształtem  rytmu  wdzięczność  i  uszanowanie  najwyższej 
IsCności  oświadczył.  Pieśniom  ich  przodkuje  owa,  którą 
Mojżesz  po  przejściu  przez  morze  Czerwone,  uwielbia- 
jąc tak  wielkie  dobrodziejstwo  ludowi  cudownie  wyzwo- 
lonemu, podał.  Zaczyna  się  zaś  od  tych  iłów  ;  •  Spie- 
t  wajmy  Panu,  wspaniale  się  albowiem  obwieścił t  •  w 
dalszej  osnowie  wyraża  cudowne  Izraelitów  wyzwolenie 
i  zgubę  Faraona  z  wojskiem  jego. 

Droga  pieśń  Mojżesza  przed  samem  zejściem  jego, 
zbiorem  jest  wszystkiego  tego,  co  tylko  rodzaj  ody 
najwylworniejszego  zawierać  w  sobie  może  :  sam  wstęp 
tchnie  duchem  najżywszego  zapału  i  powagą  swoją 
przerażał  ■  Słuchajcie  niebiosa,  co  będę  mówił,  tłu- 
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(  cbaj  siemio  riów  ust  moich.  Niech  pada  jak  deszce 
I  nauka  moja,  jak  rota  powieść  moja;  jako  deszcz  na 

■  ziofa  a  krople  na  trawę;  bo  h^dą  wzywał  Imienia 
I  Pańskiego.  •  Tenże  opisując  wyzwolenie  Izraelitów, 
tak  dalej  rzecz  prowadzi :  c  Znalazt  go  w  ziemi  pustej 

■  na  miejscu  okropnem  i  w  stepach  gfębokich ;  wioJt, 

■  nauczał  i  strzegf ,  jako  irenicy  oka  swojego ;  jako 
•  orzci,  gdy  wyzywa  ku  latania  dzieci  swoje,  a  latając 

■  nad  niemi  rozciąga  skrzydia,  wzi^  go  i  nosił  na  ra- 
«  mionach  swoich,  a 

Inne  w  piśmie  świętem  umieszczone  pieśni  tą  -•  Anny 
matki  Samuelowej,  Samuela  Proroka,  Debory,  trzech 
Pacholąt  w  Babilonie,  Judyty,  Tobiasza,  Habakuka, 
Ezechiasza  króla.  W  nowym  zakonie  •.  Najświętszej 
Panny  Maryi,  Zacharyasza,  Anny  i  Symeona. 

Psalmy,  których  liczba  i5o  dochodzi,  lubo  imię 
Dawida  noszą,  nie  są  przecież  wszystkie  jego  dziełem ; 
są  albowiem,  które  o  nim  już  zeszłym  czynią  wzmiankę, 
albo  o  czynach  już  po  śmierci  jego  nastąpionych.  Ozna- 
cza pismo  święte  niektórych  pisarzów  i  składaczów 
nazwiska,  a  ci  są :  Azar,  Ethan,  Idythun  i  synowie 
Korego,  których  imion  uiewyszczególnia.  Psałterz  w 
każdym  języku,  równie  jak  i  inne  zięgi  pisma,  miał 
tłumaczów.  Rytmem  przełożony  we  Fraccyi  był  przez 
Marota,  poźniejszemi  czasy  przez  Jana  Rousseau  ;  ale 
to  przełożenie  raczej  naśladowaniem  zwać  się  powinno. 
Jan  Kochanowski  dogodnie  go  na  język  rodowity  prze- 
łożył. Karpiński  za  nfszych  czasów  zachowawszy  PsaU 
my  lepiej  od  Kochanowskiego  przełożone,  inne  krót- 
szym rytmem  przekładając,  zdatuiejszcmi  do  śpiewania 
uczynił.'  Na  czele  dał  piękną  i  uczoną  przedmowę  o 
Psalmach. 

Xięga  Joba  najdawniejsze  i  najdokładniejsze  poema, 
z  ułożenia  swojego  ,  wyrazów  przerażających  i  myśli 
wzniosłych,  wszystko  to  ma  w  sobie,  cokolwiek  kunszt 
do  rytmów  doskonałości  wynaleźć  mógł  w  późniejszych 
czasach.  Czyjej  sam  Job  był  sprawcą?  czyli  następcy 
jego  ?  rozmaite  o  tem  były  zdania ;  to  powszechne  i 
sprawiedliwe,  iż  przykładem  być  powinna  w  rodzaju 
swoim.  Przełożoną  została  ta  zięga  rytmem  ozdobnym 
i  gładkim  przez  szacownego  w  wieku  przeszłym  ry- 
motworcę  Chroscińskiego. 

Pieśni  Salomonowe  weselne  Cantica  eantieorum ,  w 
wyrazach  swoich  czułe,  wystawnją  nam  szacowny  wi- 
dok obyczajów  wieków  owych,  w  których  były  pisane. 

Treny  Jeremijaszanad  zburzeniem  Jerozolimy,  pra- 
widłem Elegij,  albo  pieśni  żałobnych  być  powinny. 

Mieścić  się  mogą  w  liczbie  poematów  opisowych  po- 
wieści Tobiasza  i  Ruty. 

Rym  z  greckiego  wyrazu  oznacza  uwielbienie.  Nadane 
b^'ło  to  nazwisko  od  najdawniejszych  czasów  pieśniom 
chwalnym,  wielbiącym,  głoszącym  wdzięczność  i  usza- 
nowanie. Od  pierwiastków  Rymotworstwa,  które,  jak 
się  wzwyż  namieniło,  z  rodzajem  ludzkim  powstało  i 
wzrosło ,  takowe  pieśni  były  w  użjrwanin ,  i  pierw- 
szeństwo nad  wszystkiemi  innemi  sprawiedUwie  się  im 
tak  z  celu,  jako  i  z  dawności  należy.  U  Pogan,  według 
świadectwa  ApoUoniusza  Rodyjczyka,  naj pierwszy  Or- 
Teusz,  syn  Eagra  króla  Trący  i,  tego  rodzaju  rytmów 
był  wynalazcą.  Pieśni  jego  w  świątyniach  greckich  śpie- 
wano ,  mianowicie  w  Eleuzynie  przy  obchodzie  taje- 
mnic Cerery.  Uczniem  Orfeusza  był  Linus,  zabitj  od 
Herkulesa  :  po  nim  nastąpił  Likus,  syn  Pandyona. 

Homer,  oprócz  poematów  Iliady  i  Odyssei,  zostawił 


wiele  hymnów  na  cześć  bóstw  rozmaitych  dożonycb  : 
znać  w  nich  duch  działacza,  i  z  powagą  złączony  wdzięk 
niepospolity. 

Kallimacba  hymny  do  różnych  bóztw,  z  innemi 
jego  dziełmi  zebrał  razem  Jan  Ernesty  i  uczenie 
je  objaśnił.  Wiele  się  Kallimach  zbliżył  do  sposobu 
Homerowego,  i  równie  jak  on  przy  obrządkach  był 
używany. 

Są  hymny  niektóre  w  Uoracyusca  :  najznamienitszy 
ów,  który  za  rozkazem  Augusta  na  obchód  uroczystoMri 
i  obrządków,  przy  zaczęciu  wieku  odprawujących  się, 
ułożj-ł,  i  z  tego  powodu  ma  znamię  wiekowego  rytmu  , 
Cai-men  seteulare. 

Doszedł  czasów  naszych  nieznajomego  rynotworcy 
rym  ,  poprzedzający  obrządki  Wentry  i  Pmyigilium 
yeneris. 

Gdy  srożące  •  się  w  pierwiastkach  Chrześciaóstwa 
prześladowania  ustawać  poczęły,  i  od  czasów  Konstan- 
tyna kościół  boży  w  pożądanej  spokojności  odetchnął, 
naówczas  obrządki  na  cześć  bożą  i  chwałę  śiriętycb, 
uroczyściej  jak  przedtem,  odprawiane  były,  i  hymny 
od  osób  znakomitych  złożone,  śpiewać  zaczęto.  Leon  i 
Grzegorz  SS.  papieże,  pospolicie  uznani  są  za  pierw, 
szych  ustanowiciclów  muzyki  kościelnej,  która  nazwisko 
Grzegorza  nosi.  Hymny  dotąd  w  obrządkach  używane 
niektóre  są  S.  Ambrożego  t  ów  sławny,  w  którym  za 
otrzymane  dobrodziejstwa  składamy  dzięki,  jak  wieść 
niesie,  tenże  Ambroży,  wraz  z  Augustynem  świętym 
ułoż^-ł. 

LczcńAuzoniusza,  Paulin  biskup  Noli,  w  duchownym 
będąc  stanie,  gdy  Muzy  świeckie  porzucił,  a  o  to  od 
mistrza  niegdyś  swojego  był  naganionym,  takową  od- 
miany swojej  dał  przyczynę  :  t  Zaniedbane  każesz  od-  I 
>  nowić  Muz  świeckich  pienia  :  nie  odzywają  się  one  ' 
c  Kamenom,  ani  Apollinowi  na  ich  wezwania,  gdy  czci  j 
«  bożej  są  poświęcone  i  • 

QuiahiieaUiSy  in  meam  euram  Pater, 

Redire  Musas  pracipis  t 
NegaiU  Cwnmity  imc  pataU  jtpoiUni, 

Dieata  Christo peetot-u. 

Sydoniusz  Apollinarls,  Prosper,  Fortunat,  Pruden- 
cyusz,  poźniejszemi  czasy  S.  Tomasz  z  Akwinu,  skła- 
dali  hymny ,  które  dotąd  w  obrządkach  kościelnych 
używane,  przełożył  na  język  ojczysty  Stanisław  Grocho- 
wski, wówczas  kustosz  Kruświcki,  potem  Arcybiskup 
Lwowski ',  i  podał  do  druku  w  Krakowie  roku  1607. 

Wieku  naszego  najsławniejszym  był  Hymnów  pi- 
sarzem Santoliusz  Francuz,  kanonik  regularny  zgro> 
madzenia  świętego  Wiktora  w  Paryża. 

Rodzaj  Rytmów  pieśniowych,  lirycznym  pospolicie 
zwany  był ,  z  tej  przyczyny,  iż  je  przy  odgłosie  tego 
muzycznego  instrumentu,  starożytność  obwie»xcz«ła  na 
cześć  bóztwa,  albo  na  uwielbienie  mężów  znakomitych. 
Rodzaj  ten  rytmu,  niepospolitego  zapału  potrzebuje  : 
wznosi  albowiem  swój  lot  nad  wszystkie  aamiary,  i 
zdaje  się  od  siebie  odchodzić  ,  jakby  wieszczym  na- 
tchnięty był  i  wskroś  przejęty  duchem.  Takowym  się 


*  Kanonik  KiWwicki  i  Arcybiiknp  Lwowkki,  były  to  dm  W 
osoby  jednrgo  nazwiska.  Krasicki,  lak  )ak  i  WBXy»cy  pra^wir 
piaarzp  długo  vr  bł^diie  hyli,  ale  X.  Jussy&ski  >rr  »^rvoiiB  D^  k* 
cyonartu  poetów  polskich  dokładnie  wakasał  rółmcę  zntędry 
dwoma  Grochowskimi. 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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idziwłODeiBO  czytelnikowi  Pisdar  Greczyn  w 
par*aiMh  swokh  ;  i  to  bjfo  powodem  Horacyutzowi 
i9  «yvauiia,  ii  podobien  byłby  Ikarowi  w  spadku  ten, 
ktaryby  u^  na  foiiaie  naśladowanie  lego  Rymotworcy 
o^niyi: 


Jsir,  ctntfu  ope  Dtedatea 
,  witrto  daiĘtrms 


to 


JakM,  kibo  po  większej  cz<ści  dtieU  jego  wieków 
^ssfy,  z  tycb,  które  iifi,  pozostaiy,  poznać 
aadawyczajny  i  zacieczenia  si^  śmiałe.  Nie 
vyróvBywa  aia  w  locie  Horacyusz,  jednakże  pieśni  jego 
pdBścjsae  aą  rzeczy,  i  z  wytwomoscią  taki  wdzięk  łą- 
czą, d  m  ca<«cicj  w  esytaniu  powtórzony,  tym  bardziej 
Mą  przymała. 

Haela  ci  ilawai  rodzajo  Ody  prawodawcy  wielu  nasla- 
najdoUadiuejazym  szczyci  sią  Polska  w  osobie 
o- 

$  II.  O  llTTWAca  Boas-nrasEica  albo  Erorzi. 

iedzaj  Łea  wierszy,  ledwo  nie  współczesnym  pierw* 

MS  aaawać  można t  jek  bowiem  tamten  z  winnej 
Mfwyiacej  istnoaci,  ten  z  szacunku,  zadziwienia  i 
pochodził,  i  dotąd  też  ma  pobudki.  Boba* 
tynkjm  asą  nazywa,  ponieważ  celem  jego  jest  obwie- 
acaac  czyny  pami^i  godne  znamienitych  mążów.  Ró- 
«■«  jak  we  ćwicsonych,  i  w  dzikich  narodach  pieśni 
takowe  składane  bywały.  Prostota  gminu,  która  sią 
■aCo  od  dziczy  różni,  zachowała  je  u  siebie,  i  dotąd 
acbawaje  w  każtłym  prawie  krajn :  tak  dalece,  iż  gdyby 
le  dusy  zebrane  i  scisle  roztrząśnione  były,  możeby 
Mąd  dzicjopśaowie,  osobliwie  w  wydobyciu  kraju  ka- 
idego  pierwiastków,  wiele  korzystać  mogli. 

>a  cade  takowych  piesui  kłaść  można  dumy  Ossyana, 
ciągiem  wieków  podaniem  zachowane  dotąd  w  Szkocyi, 
i  które  n«e4lawno  zebrane  i  podane  do  wiadomości  po- 
wsifchoej,  rozmaitością,  związłoscią  i  dzielnością  wyra- 
aew  swoich,  zanlziwiają,  czytelników  '. 

PrawHtia  wiersza  bohatyrskiego  w  powszechności  te 
•ą  -.  naprzód,  iżby  rzecz  obwieszczając  wdrażał  zadzi- 
wirnic  powieacią  twoją ;  iiby  jedne  osobą  wziął  za  cel 
pierwszy,  i  nad  Łą najszczególniej  sią  zastanawiał,  tak 
jak  wysUwwje  Homer  w  Iliadzie  Achillesa,  w  Odyssei 
Chssa.  Oaobn,  którą  za  cel  bierze,  ma  być  godna  uwiel- 
faśnuaoeohtiwego,  i  drugiej  znamienitszej  nad  nię,  iżby 
*  dnele  nic  hjio, 

Mac  adaje  si<  trzymać  tego  prawidła  Wirgiliusz  w 
Eneidzae,  Tasso  w  Jerozolimie,  a  co  najnieprzy  stój  niej, 
Milion  w  ftaja  otrąconym,  gdzie  dyabeł  pierwsze  miejsce 


ftyta  mn  być  poważny,  żywy  i  tak  rzecz  opiewający, 
czytający  zdawał  się  patrzeć  na  to,  co  mu  się  przed 
eczyma  stawia.  Przenosi  w  tej  mierze  Homer  następców 
swoich,  i  z  niego  najwłaściwiej  wziął  pochop  Horacyusz 
,  de  pierwiastkowego  sztuki  swojej  rymotworskiej  wy- 
razu, iż  równe  malarstwu  rymotworstwo  być  powinno  : 
Poesuertl. 


*  ^f  powtanamy  trgo  eoimj  powiediieli  o  Ossyaoie  na 
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Przeciąg  czasu  dłuższy  być  powinien  yr  dziele  boba- 
tyrskiem,  niż  w  innych  rymotworstwa  rodzajach,  ale 
też  gdy  nadto  przewleczony,  osłabia  dzieło.  W  Iliadzie 
nie  długo  trwa,  w  Odyssei  i  Eneidzie  przewleklejszy. 
Umieli  jednakże  nagradzać  ścisłość  wielcy  mistrze 
powieściami  przytoczonemi,  iżby  stąd  nową  dzieło  brać 
mogło  ozdobę ;  takie  są  :  w  Odyssei  od  Ulissa  własne 
jego  opowiadane  przypadki,  w  Eneidzie  opis  zburzenia 
Troi. 

Jedność  miejsca,  lubo  ściśle  zachowana  w  Iliadzie,  w 
Odyssei  i  Eneidzie  nie  znajduje  się  *.  tamta  bowiem 
Ulissesa  podróże,  ta  Eneasza  z  Azyi  przez  Afrykę  do 
Europy  przeniesienie  obwieszcza.  Milton  tam  stawia 
osoby  i  rzeczy,  gdzie  go  tylko  rozbujała  myśl  unosi. 
Nie  traci  jednak  szacunku  swojego,  gdy  wielokrotne 
błędy  żywością  wyrazów  i  opisań  nagradza. 

Majpierwszy,  i  co  do  czasu  i  co  do  wytworności,  pi- 
sarz dzieł  bobatyrskich  ,  jest  Homer.  Dzieła  jego  pra- 
widłem się  stały  dla  następców,  i  mimo  ich  sławę,  wai^ 
lości  i  pierwszeństwa  swojego  nie  tracą.  Zdaje  się  iż 
wysiliło  się  przyrodzenie  na  pierwszym  wstępie,  gdy 
tyle  wieków  następnych,  jeszcze  przewyższeniem  Ho- 
mera zaszczycić  się  nie  mogło. 

Dwa  są  dzieła  jego  ,  Iliada  i  Odyssea.  W  pierwszej 
wziąf  za  cel  gniew  Achillesa  przeciw  Agamemoonowi, 
przywódcy  wyprawy  Greków  przeciw  Trojańczykom  i 
ich  królowi  Pryamowi,  stąd  przedsięwziętej  ,  iż  syn 
jego  Parys,  Helenę  małżonkę  Menelaja  uwiódł,  i  na  żą> 
danie  tak  małżonka,  jako  i  powinowatych,  za  pobła- 
żaniem ojcowskiem,  wydać  nie  chciał. 

Zaczyna  sif  dzieło  od  wzięcia  gwałtownego  Bry- 
zeidy,  córki  kapłana  Apollinowego  przez  Agameronona 
Achillesowi  i  ten  uwiedziony  zapalczywością,  od  zgro- 
madzenia Greków  pod  Troją  gdy  odstąpił,  oblężeńcy  za 
przywództwem  Hektora  zwyciężać  poczęli.  Tknięty  stra- 
tą swoich  PatrokI,  przyjaciel  Achillesa,  przybył  im  na 
pomoc,  a  gdy  od  Hektora  pokonany,  życie  utracił, 
chęć  zemsty  przemogła  gniew  Achillesa  ,  i  tak  była 
dzielną,  iż  złączywszy  się  z  Grekami,  Hektora  z  życia 
'  wyzuł,  i  trzykroć  zwłoki  jego  około  murów  Troi  obwió- 
dłszy, zmiękczony  modły  Pryzma,  oddał  je  strapio- 
nemu ojcu  ku  pogrzebowym  obrządkom.  Na  tern  się 
treść  Iliady  zasadza  :  a  że  zgon  Hektora  był  poprzedni- 
czym  wypadkiem  wzięcia  Troi,  stąd  wziął  pochop  Wir- 
giliusz w  Eneidzie  do  opisu  jej  zburzenia. 

Drugie  dzieło  Homera  Odyssea ,  zamyka  opis  przy- 
padków Ulissesowych ,  gdy  z  Troi  oblężenia  powracał. 
Zaczyna  się  od  zgromadzenia  bogów,  gdzie  Minerwa  za 
Ulissem  do  Jowisza  prośby  zanosi,  iżby  go  z  wyspy, 
gdzie  go  Kalipso  poniewolnie  trzymała,  uwolnił.  Ze- 
zwala Jowisz,  ale  Neptun  obrażony  tern,  iż  Polifema 
syna  jego  Ulisses  oślepił ,  przedłużał  powrót  jego  do 
ojczyzny.  Po  wielu  trudach  i  przeciwnoKiach ,  które 
obszernie  opisane  są,  Minerwy  radą  i  posiłkowaniem 
wsparty,  małżonkę  Penelopę  od  natrętnych  zalotników 
uwalnia,  i  rządy  Itaki  królestwa  swego  obejmuje. 
Żywsza  zdaje  się  być  w  wyrazach  i  opisach  Iliada, 
jednakże  i  to  poema  oznacza  swojego  sprawcę  :  a  w 
tem  wielce  szacowne ,  iż  dokładniej ,  niż  pierwsze ,  daje 
nam  poznawać  obyczaje  i  sposób  życia  tamtych  wieków. 

Rytmy  Homera  śpiewane  były  od  wszystkich  po- 
wszechnie Grecyi  narodów,  a  naówczas  zwane  Rapsodya- 
mi ,  nie  były  zebrane  w  jedno  dzieło ,  ale  każde  z  osob- 
na :  tak  podzielone  zdawały  się  być  osobnemi  dziełmi. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Pief wszy  tyran  Aten,  ojczjzny  twojej,  Pisyttrat  ze- 
brał je  razem ,  w  ten  tpo»ób  jak  tą ,  uiożyi ,  i  dai 
nazfriska  Iliady  i  Odyaaei. 

Arystoteles  zebrai  je  także  i  ufoży{  dla  nczoia  swo- 
jego Aletandra ,  kióry  tak  je  szacował,  iż  gdy  si^  zna- 
lazła  miedzy  łapami  Persów  skrzyneczka  złota,  dro- 
giemi  kamieńmi  nasadzona ,  w  której  Darynsz  sza- 
cowne maMri  i  olejki  pachnące  chował,  on  tam  dzieb 
Homera  złożyć  kazał,  i  ten  zbiór  odtąd  skrzynkowym 
zwano. 

Za  czasów  Ptolemeusza  Filometora ,  króla  Egiptu , 
nauczyciel  syna  jego  Arystarchns  dzieła  Homerowe 
zebrawszy,  z  błędów  je ,  które  się  były  przez  złe  prze- 
pisywania wkradły,  oczyścił,  i  zasłużył  przez  to  na 
sławę,  z  której  dotąd  korzysta,  gdy  prawych  krytyków 
jego  nazwiskiem  potomność  zaszczyca ,  za  powodem 
Horacyusza,  który  w  dziele  swojem  o  kunszcie  rymo- 
tworskim  takowe  dal  mu  świadectwo. 

Fir  bmmt  et  prudens  venus  reprekentUt  mmiśt , 
Culpmbit  duroM ,  wcomptU  allintl  atrum 
Transvtrso  ealamo  sigiuimf  ambitiosa  rteidet 
Omamenta ,  parum  elaris  Ltctm  dare  eogti  § 
Argu«t  ambigu«  dictum^  mutanda  poudfit^ 
Fiet  Jfiiimrchus 

t  Mąż  prawy  a  roztropny  wiersz  czczy  zgani ,  twar- 

*  dy  potępi,  niezgrabny  zmaże ;  niepotrzebne  przysady 
I  odejmie  \  zawiłość   objaśni ;  poprawi  co   niedoslate- 

*  czDcgo.  Stanie  się  Arystarchem.  ■ 

Ten  co  w  przeciągu  czasów  godnym  się  siał  w  naśla- 
dowaniu i  w  wzniesionym  umyśle  następować  po  Ho- 
merze, byt  Wirgiliusz.  Od  sielanek  i  ziemiaństwa ,  w 
których  dał  pamiętne  dowody  wytworności  swojej , 
wzniósł  pióro  do  rytmu  bohatyrskiego ;  i  temu  pier- 
wszemu po  Homerze  ośmieleniu  winniśmy  Eneidę. 
Dr.iefo  swoje  xbyt  skromny  pisarz,  umierając  na  ogień 
wskazał.  Pozoslate  zadziwia  :  znać  jednak,  iż  w  niektó- 
rych częściach  nie  było  według  zamiaru  piszącego  wy- 
doskonalone. 

Poema  Eneidy  zawiera  w  sobie  przypadki  tego  boha- 
tyra,  opis  zburzenia  Troi,  przybycie  do  Kartaginy, 
Dydony  powziętą  miłość  i  śmierć  z  rozpaczy,  przyjście 
do  Włoch,  walczenie  z  Turnusem,  zwycięztwo  i  skutek 
jego  w  ustanowieniu  osady  w  Lalium ,  z  której  Rzym 
chlubne  swoje  początki  prowadził.  Chcąc  je  wznieść  i 
uwielbić,  a  wielowładcy  naówczas  Augustowi  pier- 
wiastki rodu  jego  wspaniale  obwieścić,  Wirgiliusz 
przedsięwziął  to  dzieło,  i  na  wzór  Homera  bajecznością 
okrasił.  Godzien  porównania  z  tym ,  którego  na&lado- 
wał,  w  niektórych  częściach  osobliwie  w  ułożeniu  i 
gładkości  stylu  zdaje  się  go  przewyższać  i  ale  w  wysta- 
wieniu rzeczy  i  żywości  wyrazów  takowa  między  nimi 
różnica,  jakowa  jest  między  ostalniem  kunsztu  wysila- 
niem ,  a  ciągłą  natury  prostotą. 

fiie  był  tak  szczęśliwym  w  następcy  swoim  Wirgi- 
liusz. Tcbaida ,  dzieło  Stacyusza  za  czasów  Domicyana 
cesarza  wys^^e,  w  dwunastu  pieśniach  zawiera  oblęże- 
nie miasta  tego  przez  bohatyrów  Greckich.  Znać  w 
niem  już  gasnące  iskierki  wieku  Augusta. 

Syiius  Italicus  pod  Trajanem  przedsięwziął  wojnę 
drugą  Punicką.  Na  siedmnaście  ziąg  albo  pieśni  po- 
dzielone poema,  zawiera  tej  sławnej,  a  Rzymowi  najnie- 
l>ezpieczDiejszej  wojny  opisanie.  Zaczyna  się  od  po- 


wziętej Annibala  z  dzieciństwa  zawziętości ,  kończy 
zwycięztwem  nad  nim  otrzymanem,  a  zatem  upokorze- 
niem Kartaginy  i  tryumfem  Scypiona.  Ledwo  daje  siQ 
niekiedy  poznać  i  uczuć  duch  rymotworski  w  piauiiu  % 
raczej  więc  rytmowym  dziejopisem  nazwać  9\ą  powi- 
nien. 

Lukana  Farsalia  nia  może  podlegać  ae  wasystktch 
miar  naganie,  na  którą  zasłużył  Syliusa,  i  owszem  zbyt 
niekiedy  tego  rymotworcę  duch  wieszczy  naoM.  Dzieło 
jego  zawiera  w  sobie  opis  wojny  domowej ,  która  wy- 
wyższając Juliusza  Cezara  nad  współziomków,  oatalni 
cios  wolności  rzymskiej  przynioila.  Zacsjna  od  vgkavL 
stanu  rzeczypospolitej  rzymskiej,  i  pierwsz^o  amia- 
łcgo  kroku  Jnliuaza  Cesara,  gdy  mimo  prawo  zakazn- 
jące  iść  z  wojskiem  za  Rubikon,  on  pierwssy  zbrofno  tę 
rzekę  przeszedł.  Kończy  w  dsiasiątej  pieśni  opisaniesi 
rozruchu  w  Alezaodryi  przedw  Cesarowi,  i  jak  ledwo 
życie  uniósł,  wpław  puszczając  się  do  okrętów  swoicfa  , 
w  porcie  tamtejszym  stojących.  Ma  wielkie  saasezytj 
swoje  to  poema ,  i  niektóre  wyrazy  najżywszej  mocy  : 
ale  mimo  szczególne  ozdoby,  powieść  rzecsy  dość  nie- 
dokładna ,  stylu  zaś  nierówność  i  odmiana  takowa ,  ii 
zdaje  się  niekiedy,  jakoby  jedno  dzieło  dwóch  wcale  do 
siebie  niepodobnych  miało  pisarzów.  Prsełożonc  jest 
na  polski  język  przez  Chrościńskiego  i  Bardsińakiego. 

Rytmów  Klaodyana  o  porwaniu  Proserpiny  poso- 
stałfc  pieśni,  osiiaczają  bystrość  umysłu  i  wyobrażenia 
rzeczy  przyzwoite  w  nim  się  znajdują,  nie  dochodzą 
jednak  właściwego  stopnia  wierszów  bohatyrakicfa.  Żył 
Klaudyan  za  csasów  Teodozyussa  i  jogo  synów,  wówczas 
właśnie ,  gdy  wraz  z  naukami  i  język  łaciński  saczynai 
doznawać  odmiany.  Pisarz  życia  jego  Giraldus,  sposób 
pisania  tak  oznaczył :  i  Na  pierwszym  wstępie  okazuje 
■  żywość ;  ale  U  nie  trwa ,  słabioje  pomału  i  nikczem- 
t  nicje,  jednakże  ma  wdzięki.  >  Przełożony  jest  przes 
Ustrzyckiego,  proboszcza  kat  t  Przemy  siakiego. 

W  późniejszych  czasach  wyszło  w  języku  włoskim 
dzieło  bohatyrskie  wierszem  roku  1478,  o  Włoszech 
wyzwolonych  przez  Bellizaryosza  z  jarssM  narodu 
Gotów.  Tryssyuus,  który  je  pisał,  chciał  wstępować 
w  łilady  Homera,  ale  nie  uskutecznił  zamiaru  twego. 
Ta  mu  więc  jedynie  chwała  zostaje ,  iż  był  pierwszym 
wówczas  który  się  na  ten  rodzaj  rymotworstwa ,  od- 
ważył. 

Ści.«le  rzecz  bioroc,  dzieło  Danta  Aligeryussa  do 
poematów  heroicznych  naleiećby  nie  powinno.  Ż«  jed- 
nak jemu  sława  wzoic»ienia  języka  włoskiego  należy,  a 
zaś  w  dziele  są  takie  niektóre  opisy,  klórchy  w  tym  ro- 
dzaju pisania  mogły  mieć  miejsce,  osadzać  go  gdaiein- 
dzipj  nie  zdaje  się.  Rozdzielił  rytmy  na  iray  cs^ści, 
piekło ,  czyściec  i  niebo ,  pod  tytułem  wcale  nieprsy- 
Kwoilym,  komcdyi,  którą  wielbiciele  jego  ubóstwili, 
dając  jej  przydomek  la  dmiia  Comwdia  di  DaiUt, 

Jerozolima  wyzwolona  Torkwata  Tassa,  sc  wscech 
miar  godna  mieć  miejsce  między  rytmami  bokatyr- 
skiemi,  tak  dla  ścisłego  sachowania  prawideł,  jako 
wyboru  i  ułożenia,  wdzięków,  opisów  i  dokładnych 
wyrazów.  Dzieli  się  na  pieśni  dwadsieścia.  Cel ,  tytuł 
sięgi  oznacza.  Zaczyna  się  od  wybrania  Gotfreda  a  Bu- 
lionu za  wf»daa  wyprawy  świętej  :  kończy  na  zdobyciu 
Jerozolimy,  i  złożeniu  czci  wiunej  wodzów  i  wojska  u 
grobu  bożego.  Przetłumaczone  to  dzieło  ksalałlnir 
przez  Piotra  Kochanowskiego. 

Aryost,  lubo  w  Orlandzie  swoim  żadnego  si^  ponią* 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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,  a  W  Diepobnnowonych  saprilach  s 
•K  na  micJMw  Q»Ui«icxDie  prxenosxqc,  udaje  6lę 
■it  BiM  sadoefo  celo  1  t  lem  wtit^rttkiein  lak  powabny 
JMt  w  «yrasach,  opuaniach,  a  Dadetiszyslko  w  żjiyom.-! 
płaiafj  UBafiaacyif  ii  miano  wielokroine  preywarj,  nie 
tT&»dajc  aię  cxTtać,  ale  raz  pneczylany  jesccze  do  po* 
i  wtóracfo  rsytasia  wabi.  Obtzrroe  lo  poema  dzieli  się  na 
ciicrdziesri  pi^  cc^i.  Zaczyna  fti^  od  acieccLi  Angie- 
\Aiy  która  ataje  ai^  praycKyną  ssaleństwa  Orlaodowi, 
od  irfo  fl*koaiec  cudownie  uwolniony,  najwięcej  sie 
;  pnyeaynia  do  zgabieota  pojati.  Świeżo  terai  wys/To  w 
.  iBaiiuij  cx«aci   tlamacaeuie  Aryo«la,   Piotra  Kocha- 


I 


■Stoaa  Aofidcayka  Raj  utracony  na  wzór  Dania 
rfowaym  być  ai<  adaje,  s  tą  jc<lnak  różnicą,  ii  M;i>lej 
•K  prawideł  bobatyrakich  trzyma.  Mysi  głęboko  po- 
•ielucdy  wdai^zne  stania  widoki.  W  pisaniu  i 
I,  ca^alokroć  zadziwia,  niekiedy  jednak  tak  si^ 
iia,  ii  i  z  te^  powodu  godzien  zadziwienia. 
W  sbdy  Mihona  wszedł  Klopsto«:k  w  swojej  Mcssya- 
ae.  którą  ptc^ncflai  niekiedy,  ale  najpospoliciej  oI-> 
i^mtfwatcmi  wyrazy  i  opisami  najeżył. 
Lazyada  Komoenaa  Portugalczyka  zawiera  w  sobie 
b<Jiatyrów  tego  narodu  do  Indij ,  przebicie 
I>obrej  Nadziei,  i  następne  pod  przy  woda- 
Taaeo  de  Gama  zwycieztwa.  Z  Lukana  zdaf 
m^  wiiąi^  prcykfad,  gdy  na  wzór  gieniusza  Rzymu,  który 
mą  śUtmU  Cezarowi  u  Rubikonu  ;  nieprzebytego  dol^td 
mara  powietrzny  strażnik,  zastrasza  wodza  bohatyrów 
mado  aefiwjącycfa,  i  grozi  im  zgubą.  Powieść  o  śmierci 
laay  łt  K.aatro  najbardziej  to  dzieto  zaszczyca. 

■iaf  waród  francuzki  kilka  poematów  bohatyrsUch, 
ab  le  nie  zafltuijhr  sobie  na  taki  szacunek,  iżby  mogfy 
praejść  porę,  w  której  na  świat  wyszfy.  Wolter  szcz^- 
Uwiijm  byf  w  zamiarze  swoim,  I  jego  Henryada  spra- 
sś^  w  tjm  szacownym  i  rzadkim  poczcie  mic- 
Zaebowane  w  niej  są  doś^  ściśle  prawidfa, 
fdyi  sią  zaczyna  ku  kobcu  panowania  Henryka  III, 
a  Paryża,  i  wnijściem  do  niego  zwy- 
Beuyka  IV.  Jak  Eneasz  Dydooie,  Henryk  Eli- 
kfóhwiaj  aagiciakiej,  opowiada  zamieszania  do- 
•  raafc  «  daicń  świętego  Bartłomieja.  W  caikowi- 
mnśfl]  doldadnt,  ma  szczególne  w  wyra- 
zi aalccy  *«oi«. 

TytnI  diMia  obaaemego  Fietoriśilkórmm,  jŚeenaulho 
a  piiiwsiego  wejrzenia  oznaczaó  zdaje  si^ 
jeat  zaś  racaej  moralnem,  i  do  rodzaju 
dydabydayck  naJeżj. 

iivay  Sarbiewaki  pnedti^ziąl  był  pisać  poema  o 
picrwśaaikneh  narodu,  pod  napisem  Lechiada,  ale  amier- 
nie  dokooat  zamysłu  swojego. 
sit  ^  krótkości  przepisy  tego  rodzaju  ryt- 
t  nniisau  w  aatnce  twojej   rymotworakiej  uk  go 


Bobatyrów  śpiewając  dzieła  i  pochwały, 
Cómieisaym  jeszcze  lotem  idzie  wiersz  wspaniały, 
A  pcwea,  iż  powieści  osnowę  uwdzięczy. 
Stwarza  postać  bajeczną  i  nią  czyny  wieńczy. 
Grzmot  staje  się  pociskiem  Jowiszowej  ręki, 
Dołkonatośc  Minerwą,  a  Wenerą  wdzięki.* 
Ecbo  skałom  nieczułotć  Narcyza  powierza, 
Trójz^iewi  Neptun  morskie  bałwany  uśmierza. 
Nadając  piętno  wdzięku  rzeczom,  które  głosi, 
Kunazl  je  zwiększa,  przymila,  poważni  i  wznosi. 


Na  wzór  Homera,  który  krotofilną  wojnę  żab  ze  szczu- 
rami, pod  nazwiskiem  Batrachomiomacbji  napisał,  nie- 
którzyz  późniejszych  rymolworców  podobne  wy  dali  dzie- 
ła, a  te  są  :  Widy  Bitwa  szachów,  którą  z  łacińskiego 
języka  na  polski,  Jan  Kochanowski  przełożył.  Tassoni 
z  powieści,  iż  wiadro  u  studni  gwałtem  wzicte  przyczyną 
było  wojny,  między  Modeną  a  Bononją,  rytm  nakszlalt 
bohatyrskiego  ułożył. 

Boileau  idąc  w  ślady  wiadrowej  wojny,  ze  wziętego  w 
chórze  kanonicznym  Pulpitu,  wziął  wstęp  do  rytmów. 
W  Anglji,  naśmiewając  się  z  przesadzonych  teologicz- 
nych w  czasie  Kromwela  sprzeczek,  Butler  stworzył 
Hudybrasa. 

Póżniejszemi  czasy  sławny  Pope  pełne  wdzięku  dzieło 
o  warkoczu  zdradnie  uciętym  napisał '. 

S  III.  O  RmiACB  Pa4WIDŁOWTCB,  4ŁaO  DTDAETTCZKTCR. 

Rytmy  prawidłowe,  albo  dydaktyczne  mają  za  cel 
naukę  i  oświecenie,  dla  tym  łatwiejszego  pojęcia  słodząc 
wdziękiem  wiersza  przepisy  swoje.  Bajeczność  w  nich 
miejsca  nie  ma,  i  jeżeli  niekiedy  jej  używają  jedynie  się 
to  czyni  dla  okrasy. 

Dzielić  się  ten  rodzaj  rytmu  może  wielorako  :  są  które 
przepisy  nauki  zamykają  w  sobie,  i  zastanawiają  się  nad 
częściami  Filozofji,  nad  Meta6zyką,  Fizyką.  Są  zawie- 
rające gospodarskie  ogrodnicze  przepisy,  są  zastana- 
wiające się  nad  kunsztami,  są  dające  prawidła  rymo- 
tworskie.  Przyłączają  do  nich  niektórzy  Satyry,  ale  o 
tych  osobno  się  mówić  będzie. 

Pierwszy  w  rodzaju  tym  pisał  Hezyod  Dzieła  i  Dni. 
O  czci  naprzód  winnej  bogom,  czule  i  poważnie  mówi, 
następnie  o  sposobie  życia  prawego  męża.  Kończy  prze- 
pisami gospodarskiemi ,  z  których  śledzący  staroży- 
tność dostateczną  wiadomość  o  zwyczajach  i  przemyśle 
najdawniejszych  wieków  powziąć  mogą.  Drugi  rytm 
Hezyoda  opiewa  bogów  następstwo  i  rozmaite  dzielnice. 
Trzeci  zdaje  się  być  częścią  obszerniejszego,  zastanawia 
się  bowiem  jedynie  nad  opisaniem  puLlerza  Heikuicso* 
wego.  Kwinlylian  dokładny  pisarzów  szacownik,  takie 
o  Hezyodzie  dał  zdanie  :  Raro  assurgil  Besiodusy  magna- 
ąuepars  ejut  in  nommibus«it  oecupata  :  lanten  utiUs  chra 
praeeepta  smtaaiaBj  hiutasque  perborum  et  composiiionis 
probabiiis  t  daturąue  ei  palma  m  iUo  medio  dicendi  genere. 

•  Rzadko  się  wznosi  Hezyod,  i  większa  część  dzieła  jego 
<  na  nazwiskach  się  zasadza  ;  jednakże  zdania  jego  uży- 

•  teczne,  styl  wdzięczny  i  powabny,  zgoła  następnym 
t  po  pierwszych  nazwać  się  może.  ■ 

Drakon,  srogi  Aten  prawodawca,  złożył  dzieło  o 
przepisach  obyczajności,  i  zawierało  do  trzech  tysięcy 
wierszy,  ale  do  czasów  naszych  nie  doszło. 

Aratus  pisał  rytm  astronomiczny,  który  pod  tytu- 
łem Fenomenów,  Jan  Kochanowski  przetłumaczył, 
i  znajduje  się  w  dziełach  jego.  Cycero  w  młodości  prze- 
łożył go  na  swój  język,  taką  zaś  o  nim  potem  w  zięgacb 


>  SkromaośiS  autora  nie  pozwoliła  mn  o  własnych  m6wiiS 
diiełacb.  Oddii<f  jednak  t^  •prawirdliwośĆ  nalriy,  ił  on  pier- 
W»aT  poPDuUmi  wickwrmi  •lariił  »tc  jt^yk  na»i  ubogacić. 
Wojna  Chocinitka,  dzieło  bobatynikie,  lubo  a  dockoa«łeini 
w  tym  roHsaju  dz. cłami  porównane  być  uic  roołe,  dla  wielu 
atoli  pięknych  wjratów  zauługujf  na  itirti;.  Mykzris  porma 
krotofilne  i  Monarbomacbia,  dają  Krasickiemu  mirj»cr  obok 
najpi^koiejiiEych  dowcipów,  którycb  poemata  w  rodzaja 
łartobJiwym  aą  pisane.  -  Prtypi«ek  F.  Dmochowaluego  w 
•  pierwiastkowej  jego  edycyi  snajdujący  się.  • 


i68 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


d»  Oratort  czyni  wuniaok^  :  •  ii  lubo  w  nauce,  o  klórrj 
«  pisać  przedzięwziąi  nie  byi  biegłym,  ksztaltnemi  je- 
«  dnak  wierszami  rzecz  wyfuszczył  :  •  —  Constat  inter 
doetos,  homumm  ignarum  Jstrologiae,  ornatissimis  atąut 
optimii  rersibui  Aratum  de  coeb  tuUisąue  dizisse. 

Nikander  z  Kolofonu,  wediug  powieści  Kwinty  liana, 
pisai  o  sztuce  lekarskiej,  i  o  ziemiaństwie. 

"Wirgiliusz  w  Eneidzie  naśladowca  Homera,  w  sielan- 
kach Teokryta,  zrównai  mistrzom  :  w  xi^ach  ziemian- 
stwa  przewyższył  poprzednika  swego  Uezyoda.  Rodzaj 
tego  rytmu  jedynie  na  gospodarstwie  zasadzony,  podzie- 
lił na  cztery  części.  W  pierwszej  zastanawia  się  nad 
siejbą  i  żniwem  :  w  drugiej  nad  obchodzeniem  się  s 
drzewy  i  roślinami,  mianowicie  z  winnicą  :  w  trzeciej 
nad  hodowaniem  i  użyciem  bydia  -.  w  czwartej  opisuje, 
jak  się  z  pszczołami  obchodzić  należy.  Te  cztery  za- 
miary dzieia  swojego  na  początku  obwieścit. 

Ouidfacial  Uutas  ugettt,  quo  iidtrt  Urram 
Feriere  Maectnasy  ulmisqut  adjungert  ritei 
Coweniali  ąuaścura  boum^  quU  euUut  habmdo 
Sitptcori^  apibus  quanta  esperientia  partita 
Binc  eanere  incipiam. 

Xięgi  Georgików  albo  ziemiaństwa  najdokiadniejszem 
są  Wirgiliusza  dziełem,  zwłaszcza,  iż  rzecz  trudną  ku 
rytmowaniu  przedsięwziął,  a  tak  umiał  przepisów  wiej- 
skich niezgrabną  z  pozoru  prostotę  okrasić,  iż,  nawet 
miast  mieszkańcy,  mimo  odrazę  od  takich  zabaw,  znaj- 
dują w  tern  czytaniu  nieporównaną  słodycz.  Przez  lat 
siedem,  jak  sam  wyraża,  zatrudniał  się  tern  dziełem,  i 
znać,  iż  korzystając  z  miłego  w  Neapolu  i  okolicach  jego 
bawienia,  miał  sposobność  do  jak  najdokładniejszego 
wydoskonalenia  rytmów  swoich. 

Lukrecyusza  poema  o  przyrodzeniu,  citf  reruni  ntUura : 
szeroce  rozwodzi  zdania  filozofów  szkoły  Epikura,  uwła- 
czającej najwyższej  Istuości ,  jakoby  żadnej  pieczy  o 
świecie  nie  miała.  Gładkim  wierszem  rzecz  trudną 
obwieszczając,  niepospolity  dał  dowód  dowcipu  i  wy« 
tworności  swojej.  Ale  skaził  sposobu  pisania  zaletę  niego- 
dziwym zamiarem.  Poczciwe  ojców  naszych  pióro,  nie 
jęło  się  tego  tłumaczenia ,  i  prawie  sam  tylko  Lukre- 
cyusz,  ze  wszystkich  pisarzów  łacińskich ,  w  naszym 
języku  nie  zyskał  przekładacza. 

Sztuka  Rymotworska  ,  Ars  poetica ,  Horacyusza ,  w 
rodzaju  swoim  nie  tylko  wyrównywa,  ale  przez  istotę  i 
osnowę  rzeczy,  w  ważności  przenosi  inne  tego  wielkiego 
rymotworcy  dzieła.  Pierwszy  on  po  Arystotelesie  o  ry- 
motworstwie  rzecz  uczynił :  ale  że  nie  zdało  mu  się  me- 
todycznem  ułożeniem  wdzięk  niersza  przytłumiać,  zwy- 
czajem swoim  rzecz  w  rozmowie  zamknął,  w  której 
prawidła  obwieszczając  dokładnie  i  zwięzłe,  co  przedsię- 
wziął, wykonał.  I  Zaczyna  w  powszechności  od  ułożenia, 
t  iżby  części  zgadzały  się  z  pierwiastkowym  zamiarem. 
I  Przystępuje  zatem  do  wyboru  rzeczy,  nad  którą  za- 
t  stanowić  się  chcemy,  i  do  zastanowienia  się  nad  tem, 
■  czyli  zdolne  siły  do  uskutecznienia  tego,  na  co  się 
c  odważamy.  Godzi  się,  gdy  wyciąga  potrzeba,  utworzyć 
t  słowo,  byle  było  zdatne.  Homer  pierwszy  dał  przy- 
•  kład  wspaniałego  wiersza  :  innych  poziomych  rodzajów 
<  wynalazcy  nieznajomi.  *  Przystępuje  zatem  do  prawideł 
dramatycznych,  i  takje  co  do  tragedyi,  jako  i  komedyi, 
obwieszcza.  ■  Kie  dosyć  na  tem,  iżby  wiersz  był  brz* 
«  miący,  trzeba,  iżby  rzecz  była  powabna  i  czuła ;  chcesz 


t  wzbudzić  do  płaczu,  płacz  sam,  ałzy  wyciśoieiz.  Trre 
t  ba  się  przeistoczyć  w  osobę,  którą  wydawać  i  stawiać 
t  na  widok  chcemy.   Niech  więc  Achilles  będzie  śmia- 
fl  łym,  dzielnym,  nieubłagan}in,  Medea,  srogą,  Izion 

■  zdrajcą,  Orest  w  rozpaczy.  • 

■  W  rytmie  bohatyrskim  nie  należy  się  zżymać  ua 
c  pierwszym  wstępie ;  raz  się  powziętego  zamiaru  trzy  • 

■  mać  i  ciągle  do  końca  zmierzać.  W  ojusaniu  ludzi 
c  mieć  wzgląd  baczny  ua  wiek,  stan,  skłonność  i  na  inoe 
I  rozmaite  okoliczności  ,  klóre  między  nimi  czynią 
t  różnicę,  a  te  sci>le  uważane  i  określone,  gdy  pisarz 

■  obwieści,  pen  me  słuchającym  dogodzi.  Co  w  innych, 
(  to  i  w  satyrze  zachowywać  należy,  iżby  jak  najrzetel- 

•  niej  charaktery  określone  były,  i  to  każdy  działał  i 
ł  mówił,  co  mu  najbardziej  przystoi.  • 

t  Nie  dość  wiersz  pisać  :  trzeba,  iżby  był  dobrym,  a 
fl  zatem  użyć  nad  pisaniem  jego  czułości  i  pracy  : 
t  trzeba  mieć  przy  wiadomości  rzeczy,  przyrodzoną 
t  zdatność.  Wdzięk  jest  dobry,  ale  użyteczność  towa- 
«  rzyszyć  mu  powinna.  > 

■  Dna  są  Rymotworców  zamiary  -.  uczyć  i  podobać 

■  się,  ten  najlepszy,  który  naukę  z  zabawą  łączy.  > 

•  Zupełna  doskonałość  nie  jest  udziałem  człowieka  : 
«  dość  na  tem,  iżby  dzieło  jak  najmniej  miało  w  sobie 
«  zdrożności ,   a  nówczas   dojdzie    zamiaru    swojego. 

■  Inne  kunszta  mogą  być  mierne,  Rymotworstwu   tu 

•  się   nie   godzi ;    trzeba   więc   nie    spuszczać   się    na 

•  własne  zdanie,  ale  szukać  rady  biegłych  w  rzemicOc, 

■  a  naówczas,  gJy  bezwzględnie  osądzą,  głoa  wznosie, 
t  lub  zamilknąć.  » 

Naśladowcą  w  pisaniu  o  konszcie  rymotworskim  Ho- 
racyusza, był  Wida :  na  trzy  części  podzielił  dzieło  swo- 
je. W  pierwszej  zaczyna  od  tego,  jak  rymolworca  spo- 
sobić się  ma  do  kunsztu  swojego,  czytaniem  osobliwie 
starożytnych  pisarzów.  Jak  z  nich  korzystać,  iżby  im  w 
czasie  wyrównał ;  stąd  bierze  pochop  do  obwieszcaebia, 
jak  sie  rymotworstwo  wszczęto ,  jak  coraz  wzmagało, 
jak  nakoniec  przyszło  do  wydoskonalenia.  W  drugiej 
części  zastanawia  się  nad  wynalazkiem,  ułożeniem  rze- 
czy ,  a  najznamieniciej  nad  rodzajem  bohatyrakiego 
rytmu,  który  zdaje  się  być  naj  pierwszym  celem  dzieła. 
Trzecia  część  daje  prawidła  stylu,  oiożcnia  g;ła<lkiego 
wierszów,  ich  brzmienia  wdzięcznego,  i  klór«by  naśla- 
dować mogło  muzycznym  sposobem  wzruazenia,  które 
obwieszczają.  W  tem  dokonaniu  dzida  swojego , 
najdokładniejszym  zdaje  się  być  Wida ,  i  jak  poprze- 
dników przeszedł,  tak  i  od  następnych  prtewyiazo- 
nym  nie  został.  Łacińskim  wierszem  pisał,  i  jak  Ho- 
racy usz  do  Pizonów,  tak  on  do  sjmów  Francisska  króla 
fraucuzkiego,  mowę  obraca. 

Umiał  korzystać  z  przykładów  i  prawideł  Aryatole- 
lesa,  Horacyusza  i  Widy,  sławny  francuzki  RjroMMmrra 
Boileau,  wydając  na  świat  swoje  tctukę  rjnowrorską.  Z 
Arystotelesa  wziął  pierwsze  zasady,  z  Horacyoaaa  ży- 
wość i  wdzięk,  t  Widy  ułożenie,  i  tym  sposobem  dzirlo 
użytecznem  i  wielce  miłem  uczynił.  Na  cztery  częwi 
rozdzielone  jest  jego  poema ;  w  pierwszej  zaczyna  od 
tego,  iż  nadaremne  są  usiłowania  chcącego  wiersze  pi- 
sać ,  jeżeli  mu  do  tego  przyrodzenie  nie  dało  spo- 
sobności. Styl  powinien  być  łatwy,  ale  bez  upodlenia, 
przyzwoity  do  rzeczy,  i  roztropną  między  przysadą 
a  zbyt  potocznem  sposobu  mónieniem,  trzymającym 
miarę.  Spieszyć  się  w  robocie  nie  należy,  a  na  to  mieć 
baczność ,  iż  się  rzecz  do  powszechności  |ądu  poda  : 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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ickjr  sie  poJpaić  Daóvc««s  deaitt  wyrokowi,  udać  tią 
nkty  4o  n4y  pnmyck  posnawaczów. 

W  irttgłcj  ca^ici  opuoje  rozmaite  Rymotworitwa 
roivi§9,  i  kaadeiBU  ocoacsa  prawidła. 

W  traocwj  taHapawia  ai^  nad  diieiini  dramalycznemi. 
WnoM  uą  do  bohatjrtkich  rytmów,  i  każdego  w  tacae- 
pbMci  aiacwsrk  oanacia. 

W  czwartej  daje  powszechne  rady,  jak  nie  oależy  uą 
ikjlKzaie  aa  awojem  zdania  zaMdzać,  pochlebców  ai^ 
Mnfdz,  o  aobte  mało  mówić,  i  czytaniem  wiasnej  pracy 
innych  nie  zatrudniać  {  zazdrością  si^  nie 
wyrazów  i  pism  takowych  wystrzegać  ai« ,  kló- 
rAj  mogfy  obyczajność  obrażać,  inb  cudzej  sławie 
aaióczyć. 

Fepe  AngirWayk  napisał  poema  o  Krytyce ;  dzieło 
li  tehnśe  docłicm  Rymotworstwa ,  i  prawidła  najdo> 
|sse   równie  z   wdziękiem,  jak  i  a  największą 
podaje. 

ze  wszech  miar  jest  niezbyt  dawno  wy 
idb  Sctnka  ryoMMworcza  Franciszka  Dmochowskiego  t 
imsdnśe  i  wdza^csnie  przywiódłszy,  co  dawniejsi  mó- 
«di  I  suwiiti  zręczne  do  narodowego  Rymotworstwa 


iwa  zakooa  Jezuitów,  gładkim  wierszem  ła« 
wydał   pod  tytułem  :  PrenUum 
na  szesnaście  części ,  albo  pieśni  dzieląc. 
Z  tcfoa  asMefo  zgromadzenia  znakomity  pisarz  Ra> 
o  ogrodach ,  równie  azacowne,  jak  i 


li  czasy,  a  żyjący  jetscse  dotąd  Delille 
opisał. 


S  IV.   O  SATTaSCB  I  Epi4 


Piaciafaią  niektórzy  pisarze  do  rodzaju  rytmów  dy- 
Mijiiaych  Satyry,  jednakże  mniej  do  nich  zdają  się 
mmd  przywarami  obyczajności  bardziej,  niżeli 


I 


w 


««^«K 


pMiniastłsih  Satyra  zfączooa  była  z  Komedyą ) 
aktorowie  w  rozmowach  umjralnie  na  to 
,  naganą  swoją ,  ohydzali   częstokroć  przy 
,  a  jako  zwyczaj  mniemających,  iż  się 
,  al*  z  ich  sąsiadów  śmieją  t  przybrani  w 
■etylów  inni  aktorowie  pieśniami  dowcipnie, 
znosił,  ołożonemi,  przymawiali  uszczypliwiej 
itnchającym.  Stąd  owe  pieśni  Satyrami  zwać 
,  które  nakooiec  odłączone  od  sztuk  teatralnych 
ofobaym  rytmów  rodzajem. 

i  więc  satyrami  były  owe  z  pierwiastków 

y,  a  polem  pieśni  złączone  z  dramatami  wieków 

4loazle;  a  nuędzy  innemi  Jednooczmk  w  Eu* 


tak  obowiąaki  Satyry  opisał ; 


sohuR 

fmhmęm,  Pisomu,  Smtirarum  teripŁor  omo^, 
Mm  nic  mnimr  Irmgieo  differrteolońf 
l4atkUknm'sit,DmmsMtoqiuUitr^<maudax 
PjtkmMf  tmmmcio  Imeraia  Simont  taUntum  : 
^  emstms^fmmmhuąne  Dei  SUmut  aUmni, 

*  Xdil»  «ę  ■■terów ipocblclMu*  dU  mnie  wspomnieć  o 
*■■!•  ■»)•)  ■Ijdofci.  Zo«a,  ile  mu  oic  dostne,  i  dlatrgo 
■ad   wyd<wko— I— !■■  )«go  praca)^.  PnjrpUtk  F.   Z>mo- 


I 


Ex  Hotojietum  eamun  sBąuar^  ut  sihiąuim. 
Sperwt  id*m,  siuUt  multum  yfnutnąue  labonty 
Ausus  idem  t  tatuum  s»riś$juiteUtraqutpoUm, 
Tantum  dt  mtdio  tumptis  aceedit  honorit. 
Sihis  dedueti  catwoal,  mejudk*,  Fmuni^ 
Pk  vdut  iiuiati  trwut  ac  pene/ormses, 
Aut  nimium  tmeru  juvtnenUw  vtr$ibut  lutguam  ; 
Jut  immuuda  enptnt  ignomifuosaąua  dktu^ 

•  Gdybjrm  ja  Satyry  pisał,  nie  czyniłbym  tego  z  za- 

■  palczywoscią,  alebym  się  zastanawiał  i  nad  tem,  co 

■  mówię,  i  nad  temi,  których  ku  mówieniu  przywodzę. 

•  Pospolitegobym  użył  sposobu  w  obwieszczeniu  rze* 

•  czy,  iżby  każdy  mniemał,  iż  to  samo  uczynić,  co  i  ja, 

•  zdoła,  a  jednak  gdyby  mu  przyszło  dotrzymać,   co 

•  mniema,  zapociłby  się  należycie,  a  może  bez  skutku. 

•  Satyr,  który  z  łasa  wychodzi,  po  leśnemu  mówić  ma, 

•  inaczej  czyniąc,  nie  pokaże  się  tem,  czem  jest ,  ale 

•  tak,  jakbym  goja  niegodnie  przybrał,  s 
Greckich  osobnie  pisanych  Satyr  nie  mamy,  albo 

jeżeli  były  jakie,  rąk  naszych  nie  doszły  >  niektóre,  jak 
się  wyżej  rzekło,  przy  sztukach  dramatycznych  zostały 
ułomki. 

Zamiar  Satyry  na  pierwszym  wstępie  dobrze  i  zwięzłe 
ustanowił  Juwenalia,  mówiąc  t  t  Go  czynią  ludzie,  co 

•  pragną,  czego  się  boją ;  złość,  radość,  rozmowa,  zbio- 

•  rem  jest  mojego  dzieła,  a 

Quidquid  agunt  homitutSf  votum^  timor,  ira,  itoUpta*^ 
Gmudutf  ctucornu,  mutri  m/amgo  UbtUi. 

Istotą  Satyry  i  celem  jest  uskramiać  bronią  żartu 
dowcipnego  oieprzyswoitości  i  zbrodnie ;  niegodziwem 
jest  zatem  jej  użyciem  targanie  się  na  obyczajność, 
cudzą  sławę,  a  co  najokropniejszą  jest  rzeczą,  na  święte 
religii  ustawy  i  obowiązki.  Może  Satyra  rozśmieszyć,  i 
owszem  powinna,  ale  bez  cudzej  szkody  ;  naówczas  al- 
bowiem stawszy  się  potwarzą,  mimo  gładkość  i  dowcip 
pisarza,  nie  chwały  naśladowania,  ale  wzgardy  i  kary 
przykładnej  godna. 

Liwiusz  Androoik  Greczyn  na  teatrach  greckich  sa- 
tyry umieścił,  te  albowiem,  które  pierwsze  od  Toskan 
powzięli ,  i  które  Saturami  nazwano,  pospolicie  od 
ludu  śpiewane  byty.  Nazwisko  Satura  pochodziło  od 
ofiarnego  naczynia,  w  którem  rozmaite  rzeczy  bogom 
ku  czci  składano  :  a  że  pierwsze  tak  toskańskie  pieśni , 
jak  następne  Enniusza  i  Pakuwinsza  rytmy,  nie  miały 
żadnego  w  sobie  ufożenia,  dlatego  to  znamię  zyskały. 
Pierwszy  dopiero  Lncyliusz  odważyf  się  rytm  pisać 
osobliwy  satyry,  i  nadd  jej  kształt,  którego  się  dotąd 
trzyma. 

O  nim  Boileau  takowe  daje  świadectwo  : 

Ghcąc  tak  dowcip  okazać,  iżby  nie  szkodziła. 
Satyra  tkliwym  bodźcem  prawdę  zaostrzyła, 
Pierwszy  Lucyl  Rzymianom  jej  zdatność  objawił, 
A  gdy  im  w  oczach  wierne  zwierciadło  postawił. 
Karał  pokornej  cnocie  przewodzące  złoto, 
i  zdrajców  karecianych,  gdy  cnota  piechotą. 

Satyry  Horacyusza  tchną  duchem  wielkiego  działa- 
cza, ale  w  tem  występne,  iż  śmiał  objawiać  nazwiska 
osób,  których  nieprzyzwoitość  równie  zwięzłym,  jak 

dowcipnym  rytmem  obwiniał.  Nie  podpadał,  prawdą, 

ta 


ijo 
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uk  często,  jak  naśladowcy  jego,  tej  iiAganie,  ale  ie  daf 
liy  przykład,  a  ten  wielce  powaboy  dla  liawy  i  wziętosci, 
którą  i  u  wapóicieioych  i  u  następnych  zytkai,  spra- 
wiedliwie z  tych  miar  obwinionym  być  powinien. 

Persyusz  równie  wytworny,  mniej  jednak  fagodny  i 
ujmujący  wdziękiem  rytmu  niż  Horacyusz,  zwięzłością 
i  mocą  wyrazów  ostrzej  dojmuje. 

Juwenalia  wskroś  przejęty  niepohamowanej,  a  po- 
czciwej chęci  zapałem,  na  wzór  gór  palnych,  rzuca 
żarzyste  wyrazy  swoje.  Zdaje  się  przymuszać  do  cnoty, 
nad  której  upadkiem  boleje ,  a  powstaniem  prawie 
rozpacza. 

Niebezpieczne  Satyryków  rzemiosło  zdawało  się  usta- 
wać, gdy  go  wskrzesiły  późniejsze  czasy.  W  krajach 
Włoskich  miało  wiele  tak  wierszem,  jak  prozą,  pi- 
•arzów  ]  wodzem  ich  był  ów  sławny  bezczelnością 
Aretyn,  któremu  się  monarchowie  opłacać  musieli. 
Erazma  Roterdama  pochwała  głupstwa  i  rozmowy,  w 
liczbie  pism  satyrycznych  liczyć  się  mogą. 

We  Francyi  pierwszy  ułożoną  na  wzór  dawny  Satyrę 
wskrzesił  Regnier,  w  tem  naganny,  iż  lubo  oszczędzał 
osoby,  zbyt  jednak  w  bezwstydnych  opisach  i  wyrazach 
wykraczał  przeciw  prawom  obyczajności.  Nie  pamiętał 
ten  z  innych  miar  szacowny  pisarz  na  to,  iż  kto  w  in- 
nych przywary  upatruje,  ira  bardziej  się  nad  nich 
wznosi,  tym  usilniej  strzedi  się  powinien,  iżby  sam 
im  nie  podpadał. 

Boileau  po  dawnych  najpierwsze  miejsce  trzyma 
między  satyrykami.  Sam  się  albowiem  przyznał  w  na- 
pisie pod  swoim  obrazem,  iż  chlubił  się  z  nasladowstwa 
Horacyusza,  Persyusza  i  Junenala.  Nierówny  jest  w 
satyrach  swoich ,  późniejsze  czynią  uszczerbek  sławie 
jego.  Nadto  sacieczony  w  zapale,  z  innych  miar  chwa- 
lebnym, gdy  brał  za  cel  poprawę  obyczajów,  i  nabranie 
poloru  w  naukach,  w  tem  wielką  popełnił  zdrożność,  iż 
pod  pozorem  krytyki,  nadto  jej  granice  rozpostarł,  i 
równie  jak  podłym  w  pochwałach ,  stał  się  okmtnjrm 
w  naganianiu. 

Jak  wiele  innych  rodzajów  rytmów,  tak  i  ten  winni- 
śmy Janowi  Kochanowskiemu.  Jego  Satyr  Zygmuntowi 
Augustowi  przypisany,  poprawiając  skażone  obyczaje, 
zachowuje  to,  co  przykazał  Horacyusz,  właściwy  swój 
sposób  mówienia.  Jakoż  gdy  mu  się  snadż  nie  podo« 
bało  ,  iż  go  tem ,  czem  się  ukazował ,  śmiał  mienić 
pisarz ,  znudzony  zbyt  długą  przemową  nie  dał  jej 
dokończyć. 

Ale  już  mnie  sam  rogiem  po  grzbiecie  zajmuje, 
Teszno  go,  że  swej  rzeczy  dawno  nie  sprawuje. 

Satyry  Opalińskiego  szacowne  są,  objawiając  przy- 
wary zwyczajów  krajowych,  które  godne  bj-ły  nagany, 
więcej  jednak  z  zamiaru,  niż  ze  sposobu  wykonania  *. 

IstoU  Epigrammatu  jest  :  mysi  dowcipną  zwięźle 
obwieścić.  Powinien  być  ten  rytm  jasnym,  krótkim  i 
ważnym  tak  dalece,  iżby  ujęty  był  czytelnik ,  i  wdzię- 
kiem i  dokładnością. 

Rzadki  rymolworca  był,  któryby  takowych  rytmów 
po  sobie  nie  zostawił :  są  i  w  llomerze,  a  innych  na- 
stępnych wielkie  mnóztwo,  grecka  Antologia  w  sobie 
umieszcza. 

I  Do  bittoryi  Satyr  nal«iy  przydać  ^^7*7  Naraasetf  icia, 
•  ssrtfgólnirj  Minrgo  Kroftickirgo,  którr  go  w  nudzie  najle- 
jtuych  Mtyryków  dawoyck  i  UrainirJMych  kładą.  Pnypiiek 
F.  Dmochowskiego. 


Marcyalis  najznakomitszy  w  tym  sposobie  pisarz , 
najlepszą  sam  o  aobie  dal  powieść,  gdy  na  wstępie  do 
zbioru  swego  takowe  o  nim  dał  świadectwo. 

Statt  bona,  stmt  qiwdam  mmHoeria  tamt  malapimni. 

c  Są  dobre ,  są  niektóre  mien)e  ,  jest  liych  do- 
■  statkiem.  • 

O  czem  zaś  nie  czyni  wzmianki,  nie  zawadzi  przydać, 
iż  zeszpecił  pisma  swoje  podłem  kadzeniem  Domicyana, 
a  bardziej  jeszcze  bezwstydnemi  wyrazy. 

Auzoniusza  Epigrammata  mają  swoje  zaletę,  ■  nie- 
które dowcip  i  zwięzłość  niepospolitą. 

Jan  Kochanowski  zostawił  Fraszki;  znajdują  się  mię- 
dzy niemi  dowcipne  i  ważne,  ale  są  też  mniej  przy- 
zwoite i  niegodne  mieścić  się  w  dziele,  które  się  od 
Psałterza  Dawidowego  zaczyna. 

Sarbiewski,  jak  prawy  naśladowca  Horacyusza,  równie 
hyt  Marcyalisa,  z  tą  różnicą,  iż  gowzdrożności  nie  naśla- 
dował. 

Wiele  jest  pisarzów  naszych  w  tym  rodzaju,  n«job6- 
tszy  Wacław  Potocki  :  równej  jednak,  jak  i  wyżej  wspo- 
mniony  Jan  Kochanowski  podpada  naganie. 

S  V.    O   SlSŁAHEACH   t   ElIAJI. 

Sielanka  od  sioła  albo  wsi  w  języku  polskim  wzięła 
nazwisko  t  jakoż  jest  opisaniem,  albo  ^czej  wyobraże- 
niem życia  pasterskiego.  Ten  rodzaj  rytmu  prosty,  ale 
wdzięczny  i  czuły,  naśladując  Boala,  kształtnie  w  sstoce 
swojej  rymotworskiej  opisał  Dmochowski. 


Jako  młoda  pasterka  w  piękny  dzień  wiosnowy, 
Wykwinlnemi  strojami  nie  obciąża  głowy, 
Ani  pereł  na  śnieżnych  piersiach  rozpościera. 
Lecz  na  kwiecistem  polu  ozdoby  swe  zbiera,  | 

W  których,  choć  niebogato,  przystojnie  wygląda  » 
Każdy  jej  chętny,  każdy  ją  chętną  mieć  żąda ; 
Tak  się  piękna  w  swym  toku,  w  okrasie  niewioBa  {  j 

Doskonała  Sielanka  wydawać  powinna.  I 

Kazi  ją  słów  njdętość,  styl  górny  oszpeca  : 
Szlachetna  skromność  zdobi,  przyjemność  zaleca. 
W  słodkie  wdzięki  przybrana  mile  głaszcze  uszy, 
I  nigdy  nastrzępionym  wyrazem  nie  gtaszy. 
Wszystko  w  niej  prosto  idzie :  sam  glos  prtyrodsenin, 
i  zdobić  i  ożywiać  ma  pasterskie  pienia. 

Sielanki  mają  między  sobą  różnicę  ;  pierwsz*  aą  W>, 
w  których  jeden  opowiada  zdarzenia,  których  byl  śwtad« 
kiem,  albo  które  powziął  z  cudzej  powieści,  Ukowe 
niekiedy  wznoszą  się  nad  właści^tą  sobie  proatotą  i 
zbliżają  się  do  rytmów  bobatyrskich.  Drugie  zasadzają 
się  także  na  powieściach,  ale  sposobem  rozmowy,  gdy 
jeden  pasterz  drugiego  zagaduje,  a  ten  mu  odpowiada- 
jąc ciekawość  jego  uspakaja  t  naówczas  do  rodzaju  dra- 
matycznego wiersz  pasterski  się  zbliża.  Trzeci  rodaaj 
zawiera  w  sobie  zwyczajne  stanowi  wiejskiemu  roamo- 
ivy,  a  w  nich  częstokroć  pisarz  wdzięcznych  okolic, 
gajów,  strumyków,  nizin,  gór,  opisanie  umieszcza,  i 
bawi  czytelnika  niewinnych  życia  wiejskiego  rozrywek 
opowiadaniem. 

Mi<;d7.y  Grekami  w  pisaniu  Sielanek  najsławniejszy  im 
byłTeokryl :  jedne  z  nich  natladował,  drugie  przcłoć%f 
Szymonów icz,  i  lubo  zdaje  się  dawać  mu  nad  Wirg i- 
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rsstmtwo  i  w  tern  ma  si^  jednak  tylko  na* 
,  ii  SK  bardziej  tbliijrf  do  c«lu  umierzonego  w 
V  proatooe  virj»kiej.  Wir^liuM  go  w  wytwomoKi 
fnethoózi,  ^trpodednią  jednakitt  jeat  to  pochwalą 
T<«ki7ta^  U  scule  uchował,  lubo  mniej  poaomą  w 
mainnaarj  aiccgrabnoici  wieśniaków  nieukfadnoic.  Za- 
•aesytlo  j««t  w  powszechności  Greków,  iż  się  ściślej  od 
innych  trzymali  przyrodzenia,  i  stąd  pochodu ,  ii  trwa- 
le do  sśchśe  czytelaików  przywiązują,  bo  im  bardziej 
|xiifi,  tym  więcej  nabierają  szacunku.  Doszlych  do 
naszych  czasów  sielanek  Teokryla  jest  trzydzieści. 

^ieknki  Moachusa  i  Bijona  wypracowaiisze  są  niiii 
Teoiryta,  i  irai  samem  go  nie  dochodzą ;  nadto  się  w 
Mck  kuMst  wydaje,  ich  uś  pasta>zów  dosyć  rzadkie 
rasarnwy  uk  są  uczone  i  wykwintne,  iż  tern  samem 
frw stają  bytS  wiesniackiemi.  Szacowne  są  z  wyrasów 
akby  raczej  do  innego  rodzaju  rytmów  należeć 

Wirgiliwsz  w    Bukolikach  swoich  siączyi  kunszt  z 
:  i  labo,  jak  się  jni  wyżrj  rieklo,  nie 
Teokryta  w  pierwszym   sielanek  zamiarze,  z 
ich  miar  godsie  pióra  swojego  dzieło  zostawił  po* 
Horacyuzs  trudną  do  wyłożenia  na  inny. 
ięs^k  dii  sśeiaakom  Wirgiliusza  pochwałę  : 

MoUś  atąuefaettum 
9  irfifa  mm—rwi  gamitnt9$  rurt  Cammue. 

Jakoż  są  w  nich  takie  wyracy,  iż  cdają  się  przenosić 
■a  mttftce  opisane  zdziwionego  czytelnika;  słodko  brzmi 
ich  wdzięk  łagodnych  powieści  jego,  i  za^tsze 
Fają  po  sobie  przyjemną  czułość. 
Są  w  j^]iku  francuzkim  sielanki  Segrais,  Rakana  i 
FoBtrarlla,  ale  zbyt  wykwintne  i  dowcipne,  oddalają  się 
od  pirraiastkowego  celu. 
Stymonowicz  na  wzór  Teokryta  pisał  Sielanki  swoje, 
się  sprawiedliwie  pierwszość  u  nas  w  tym  rodzaju 
należy.  Złączył  wdzięk  z  prostotą,  i  rzecz  do- 
riejskiemu  życiu  obwieścił. 
ZiaMsrowicza  sielanki  szacowne,  lubo  nie  dochodzą 
tytwomoKŚ  pierwszego  ,  mile  się  dają  czytać.  W  tymże 


radtaja.  i  równie  szacowne  są  Gawińskiego. 

Naruszewicza,   osobliwie  pacierz   staruszka,  wielce 
Mły  i  tkliwy,  niepospolite  mu  miejsce  między  Sielanek 
pisanaau  oznacza  '. 
Gcsner  w  terazniejszjrm  wieku  sprawiedliwie  w  naj* 
powinien  być   szacunku,  zwłaszcza,  ii  cel 
jego  ku  zamiłowaniu  cnoty,  i  pełnienia  naj- 
świętszych obowiązków  wiedzie. 

Eległja  jeat  z  istrty  swojej  narzekaniem,  okazaniem 
cała  i  czołoisci.  Horacyusz  ją  i  do  radosnego  wyrazu  po 
wczuciu  posunął, 


tiHifgnffr  ittitttis  att/trunonuŁ  nniHUiH  _ 
€ti  naii  isafaiifin  eouuku. 

m  przykład  jej  znajduje  się  w  Bijonie,  gdy 
u  grobu  Adonisa  obwieszczał. 


sakoactytf  wyliczenie  pisersów  Siclaock  pol- 
lemern  rytaiuw  w  tym  gataokn  Francisika 
Sidaaki  jrgo  prtiM  »ą  ftodrciy,  tchną 


Dafnisa  śmierć  Wirgiliusz  w  sielankach  rytmem  ele* 
giackim  określił. 

Tybulla  i  Propercynsza  Elegie  tchną  najwyższą  czu- 
łością. Owidyusz  lubo  łagodnie,  zbyt  jednak  rozciągłe, 
aż  do  uprzykrzenia  narzeka. 

Jana  Kochanowskiego  Treny  nad  śmiercią  ulubionej 
Urszuli ,  tak  są  tkliwe  i  wskroś  przenikające ,  iżby  je 
bezpiecznie  za  przykład  lego  rodiaju  wierszów  podać 
można*. 

(.  VI.  O  AroLocii  sLBO  ■sikach  i  powiiściaci. 

Bajka  sama  w  oznaczenia  swojem,  ozem  jest  w  istocie, 
daje  do  poznania.  Jestto  powieść  zwierzętom  pospolicie 
przywłaszczona,  ażeby  z  ich  przykładu,  lub  mówienia, 
nieznacznie  do  siebie  przystosowaną  naukę  ludzie,  któ- 
rzy je  czytają,  lud  słyszą,  brali  t  wszczęła  się  w  wschod- 
nich krajach,  gdzie  pospolicie  rząd  najwyższy  w  ręko 
się  jedynowładców  mieścił.  Gdy  więc  obawiano  się  pra- 
wdę jawnie  obwieszczać,  ożyto  podobieństw  w  bajkach, 
aby  przynajmniej  tym  sposobem,  jak  rządzonym,  tak  i 
rządzącym,  była  dogodna. 

Bajka  powinna  być  krótka ,  jasna,  i  ile  można  za- 
chować prawdę.  Z  tego  powoda  ów  wyrok  Boala ;  •  ii 
■  sama  prawda  jest  konieczną,  i  wszędzie  być  powinna 
•  a  nawet  i  w  bajce  :  >  będzie  zaś,  gdy  się  rzecz  i  do 
miejsca,  i  do  czasu,  i  do  rozmawiających,  lub  czynią- 
cych należycie  i  dogodnie  przystosuje.  Do  miejsca,  gdy 
się  naprzykład  lew,  słoń,  lub  niedźwiedź  w  puszczy  nie 
wśród  miast,  lub  wsi  ukaże  :  do  czasu,  gdy  zamiast  krót- 
kiego działania,  historya  przeciągła  opowiadać  się  nie 
będzie;  do  czyniących,  lub  rozmawiających,  gdy  się 
każdego  przyrodzenie  ściśle  objawi.  Lew  tem  czem  jest, 
być  powinien,  mężnym,  wspaniałym ;  słoń  roztropnym; 
wilk  żarłocznym ;  lis  frantem  i  zdrajcą. 

Powieść  powinna  być  jak  najprostsza,  zgoła  jakową 
pospolicie  gmin  w  opowiadaniu  między  sobą  zachowuje  i 
roztropność  jednak  piszącego  wytrzebi  z  niej  niezgra- 
bność. 

O  Ezopie  różne  są  wieści  \  najpowszechniejsza  Frygią 
mu  za  ojczyznę  naznacza.  Pominąwszy  o  pisarzu  ro- 
zmaite zdania,  to  pewna,  iż  bajki  jego  pierwszemi  są  w 
rodzaju  swoim,  i  lubo  nie  wierszem  pisane,  że  niezliczo- 
nych i  tłumaczeń  i  nasladowań  były  przyczyną,  sprawie- 
dliwie się  na  czele  tego  rodzaju  pisma  kłaść  powinny. 
Ciągłem  wieków  uwielbieniem  spoważnione ,  innego 
zastanowienia  się  nad  sobą  nie  potrzebują. 

Fedr  pierwszy  między  C^cioniki  bajki  Ezopa  w  ści- 
słym rytmie  zamknął ;  zwięzłość  jego  wielce  dokładna  i 
trudna  do  naśladowania. 

Przeszły  wiek  wydał  jedynego  w  tym  sposobie  pisarza 
la  Fontaine.  Nie  mówię  tego,  iżby  1  innych  wielo  nie 
było,  ale  go  żaden  nie  tylko  nie  przeszedł,  ale  nawet  w 
porównanie  z  nim  położony  być  nie  może.  Niewypo- 
wiedzianą prawdziwość  mają  w  sobie  jego  bajki,  a  zatem 
wdzięk  coraz  nowy  *. 

*  Ni*  mogę  ta  nie  wspomnieć  Elfgij  KarpiójJtiego  pod 
tytnłam  :  Powrót  na  wie^,  i  Nmnccwicta  pod  napisem  t 
Wiotna.  Sąto  dzirła  bardso  piękne  w  rodzaju  elrgiackim. 
Pnjrpistk  F.  Dmochowskiego. 

•  Sprawiedliwie  uwivlbia  antor  bajki  Lafootana.  Tam 
więc  laakomiUaa  jego  chwała,  gdy  go  powaaecbnoM  obok 
tego  niesrównanego  bajkopisa  nmieMCsa.  Pnjrj^^k  F .  Dmo" 
«kom$kif. 
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$.    YII.    O    DSIIŁACI    DKAMATTCCIITCI. 

W  pnyrodsenia  jest  człowieka  lubić  powieść  o  pne- 
•sfych  rzeciach  :  tej  zaś  jeżeli  i  wielość  opowiadacsów, 
i  sprawność  udania  i  ubiór,  jaki  byf  wówczat,  i  wyo- 
brażenie kuoiztownemiejaCf  na  którjrch  zdziałane  były, 
towarzyszy ;  takowe  widowisko  zaostrza  ciekawość ,  i 
powiększa  uczucie. 

Jak  wszystkich  innych  nauk  i  kunsztów,  tak  i  sztuk 
dramatycznych  słabe  i  niezgrabne  były  początki*  Tespis 
niejaki  u  Greków  na  wozach  przewoził  aktory,  i  gdzie 
siq  zatrzjrmy wał,  sposobem  rozmowy,  albo  dyalogu  ob- 
wieszczał proste  i  tchnące  dzikością  czasów  pierwszych 
powieści  i  żarty  t 

Ignotum  tragiea  gauts  uuenisse  Camma 
Diciturf  9t  pUiustris  vexistt  poemata  Thś$jM, 
Quaantrmt  aigntntąiu  ptrumetifaeibut  ora. 

Dzieła  dramatyczne  dzielą  się  na  Komedye  i  Trage- 
dye  t  pośrednie  złączone  z  muzyką  niedawno  nastaie, 
jest  Opera. 

Cel  tragedyi  razem  z  komedyą  jest,  powieścią  i  wido- 
Juem  obwieścić  ludzkie  czyny,  z  tąróinicą,  iż  Iragedya 
bojażń,  żal  i  politowanie,  komedya  radość  i  ukontento- 
wanie, wzbudzać  powinna.  Wszystkich  takowych  wi- 
dowisk celem  powszechnym  być  powinno,  zachęcenie 
do  cnoty,  obmierzienie  zbrodni ;  w  tragedyi  przez  złe 
bezprawia  skutki,  w  komedyi  przez  wyszydzenie,  pobu- 
dzające do  wzgardy  i  śmiechu. 

Dzieło  każde  dramatyczne  powinno  zachowywać  w 
•obie  jedności  t  czasa,  miejsca  i  działania.  Jedność 
działania  na  tern  zawisła ,  iżby  do  jednego  celu  zmie> 
riały  wszystkich  osób  wprowadzonych  na  scenę,  nie 
tylko  mowy,  ale  zamysły,  czyny,  intrygi  i  ułożenia. 
Jedność*czasu  całą  rzecz  w  dniu  jednym,  ile  możności, 
umieścić  ma.  Jedność  miejsca,  iżby  widok  nieioaczej 
się  odmieniał,  tylko  tak,  ile  czas  wymierzony  dostar- 
czyć temu  może.  Z  domu  do  domu,  lub  w  pole,  lub  na 
ulicę  i  rynek  może  być  przeniesienie,  ale  zawsze  tako- 
we, iżby  nie  więcej,  jak  tyle  potrzebowało  czasu,  ile 
dzień  cały  wyznaczony  dziełu  objąć  może. 

Wiele  jest  innych  jeszcze  prawideł  dzieła  dramatycz- 
nego. Nad  temi  się ,  ile  szczególniejszemi ,  nie  zastana- 
wiając, dość  jest  nadmienić,  iż  ten  rodzaj  rytmu  wielce 
jest  trudny,  i  nie  wielu  takowych  sprawców  liczy,  któ- 
rzyby  w  nim  celowali. 

Pierwszy  w  Grecy  i  wzniósł  sposób  dramatycznego  pi- 
sania Eschilus.  Kwintylian  prawy  dzieł  uczonych  szaco- 
wnik,  tak  go  opisał :  Tragaediu  primus  in  lucern  Mschjhu 
protulU,  sublimu  et  gram  et  grandUoąuenSy  sapę  usąue  ad 
vitium,  —  •  Pierwszy  działacz  tragedyi  Eschilus,  wy- 
•  twomy,  poważny,  wysokomówny,  czasem  aż  nadto.  • 

Sofokles  w  ściślejszych  granicach  zamknął  dzieła 
twoje  t  zbytnią  nadętość  Eschila  zmieniłw  styl  należyty; 
rytm  pil  nem  ułożeniem  ukształcił|  a  w  wyrazach  tkli- 
wych pierwszy  czułe  w  słuchaczach  sprawił  wzruszenia. 

Eurypides  użył  do  dzieł  swoich  poprzedniczej  nauki 
Filozotji,  stąd  też  tragedye  jego  pełne  są  mazym  oby- 
czajności. Z  tego  powodu  gdy  je  dawano,  Sokrates  sam 
na  nich  bywał,  i  ucznie  z  sobą  przywodził. 

U  Rzymian  Seneki  tragedye  slabem  nader  greckich 
były  naśladowaniem. 

Naród  h-ancuzki  sprawiedliwie  chlubić  się  może,  iż 
ten  rodzaj  pisania  wskrzesił  i  zrównał  Grekom.  Comeille 


naczelnik  Tragików  wzniósł  wspaniałość  i  wybór  tego 
widowiska.  Jegodziełatchną  wielkością!  wznoszą  umysł i 
wzbija  się  lotem  sobie  tylko  właściwym,  i  bardziej  za- 
dziwia, niż  wzrusza. 

Następca  jego  Radne,  przeciwnym  sposobem  bardziej 
się  na  czułości,  niż  przerażeniu  zasadza.  Styl  jego  ny^ 
tworniejszy  ma  wielką  łagodność,  i  choć  się  nie  wznosi , 
bardziej  się  jednak  niż  pierwszy  podoba. 

Crebillon,  jeśli  do  podobieństwa  malarskiej  szutki 
udać  się  przyjdzie,  we  krwi  macza  pęzle  swoje  :  ponury 
i  srogi,  bardziej  straszy,  niź  zadziwia. 

Yoluirtf  niekiedy  wzniosły,  ciągle  wytworny;  zró- 
wnał się  z  poprzednikami.  Zairę  i  Alzyrę  nowym  wyna* 
lazkiem  podał  ku  widowisku,  a  w  nich  wzór  i  przykład 
tragedyi  obyczajnej,  nieznane  jeszcze  przedtem  mającej 
zalety. 

Włoski  naród  nie  wydąża  dziełmi  draraatyczDemi 
Francuzom  :  w  nowym  jednak  rodzaju  opery.  Neta* 
stazyusz  równego  nie  ma. 

Angielski  Schakespear  zawiera  w  sobie  niekiedy  godbe 
największego  zadziwienia  i  uczucia  wyrazy  ;  ale  nie- 
równy w  locie,  częstokroć  przesadza  zbytniem  wysile- 
niem, niekiedy  zaś  tak  się  zniża  i  upadla,  iż  pojąć 
prawie  nie  można,  aby  takie  różnice  jednego  pisarza 
były  dziełem. 

•  Addyssona,  Katon  Utyceński,  w  ścisłych  dramaty- 
cznej sztuki  zawarty  wymiarach,  czyni  zaletę  dowcipowi 
i  roztropności  autora. 

Komedye,  według  wszelkiego  podobieństwa,  pierwej 
nastały,  niż  tragiczne  dzieła  i  miał  pewnie  Tespis  po- 
przedników w  wieitniackiej  gromadzie,  którzy  w  czasie 
najosobliwiej  żniw,  lub  winobrań  żartobliwe  rozmowy 
ku  rozśmieszeniu  urządzali.  Twierdzą  niektórzy,  iż 
rytm  Homerów  o  Margicie,  gdzie  się  z  tego  próżniaka 
naśmiewa,  dał  przykład  i  pochop  do  następnych  ko- 
medyj,  i  pierwsi  jej  działacze  byli,  jako  świadczy  Ho- 
racyusz,  Eupolis  i  Kratynus. 

Arystofanes  pierwszy  podał  i  wznowił,  podług  pra- 
wideł należytych  komedyą  ;  obfity,  dowcipny,  miał  w 
najwyższym  stopniu  sposobność  do  rozśmieszenia,  ale 
jej  zle  używał  w  zjadłych  i  bezwstydnych  wyrazach. 

Menander  wodzem  był  i  przykładem  nowego  sposobu 
komedyi,  i  przyprowadził  ją  do  jej  prawdziwego  zamia- 
ru :  bacznie,  lubo  dowcipnie  powstając  przeciwko 
przywarom,  szanował  obyczaje,  i  na  cudzą  się  sła- 
wę nie  targał.  1  lubo  się  to  może  mniej  podobało, 
chciwym  takowych  ponieści  słuchaczom,  urządseoie 
jednakże  dzieła,  styl  wytworny  i  dokładne  wyobrażenia, 
sowicie  nagradzały,  może  mniej  ucieszną  dla  tych  przy- 
czyn, pisarza  ostrożność  i  wstrzemięźliwość.  Plutarch 
przenosi  go  nad  Arystofana,  Kwintylian  zaś  nad  wszyst- 
kich innych,  którzy  komedye  i  przed  nim  i  po  nim  pisali : 
<Uque  Ule  ąrndem  omnibus  ejusdem  operis  auetoribus  ab- 
slulU  nomatf  et  fulgore  ąuodam  suae  claritatis  ten^ras 
obdusit* 

U  Rzymian,  jak  wszystko  po  Grekach,  tak  i  kom«dya 
nastała.  Liwiusz  Andronik  Greczyn,  ukazał  im  pierwszy 
sztuk  teatralnych  widowiska,  ale  te  w  pierwiastkach 
swoich  grube,  proste  i  niezgrabne,  stosowno  były  do 
słuchaczów.  Pierwszy  Plautus  dał  im  komedye,  ascho- 
wywały  jednakże  piętno  dzikości  dawnej,  jak  nkówi 
Horacynsz  : 

Jt  lustri  proopi  Plautiiu>s  et  numeros  et 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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■tiwiiwi  patimt&r  mtrumęue. 


le  pradnady  Planu  necx  i  rytmy  chwalili,  mieli 

docye  dobrowolDoici,  a  jeieli  rsecs  tacserze 

ć  maaiy,  pochodziło  to  i  1  prostoty.  ■ 

RWio  się  jednak  podobno  aniorf  naganianiem  Hora- 

cyam.  Doasiy  wieków  naszych  dsiela  PlauU,  i  jeżeli 

•Ijria  i  factny  jesacse  naówczas  nieokrzesanej  chwalić  nie 

jest  jednakie  w  nich  dowcip,  i  dosyć  zręczna 


I 


TereacyiMsa  dziefa  wzniosły  komedye  u  Rzjrmian,  i 
ietąj  suconek  swój  zachowały.  Łacina  w  nich  już  wy- 
fcsinaslona,  jedności  zachowane,  rzecz  ciągia  i  bawiąca 
t  aBaką,  Jak  wieść  niesie,  tak  byf  ścisłym  Menandra 
atda^wcą,  ii  go  w  wielu  miejscach,  z  małą  niekiedy 
■^iwą  pnetfansacsył.  Nie  mamy  dzieł  Menandra, 
sąriiić  więc  o  fena  dostatecznie  nie  możemy. 

W j^ko  wioakim  najpierwsze  były,  co  do  Komedji 
^wa^th  naładowania  :  nie  wystły  jednak  z  mierności. 

Prancozki  naród  tak  w  tragedyi,  jak  i  w  komedy  i  wscy- 
pncwyżazył. 

na  czele  i  narodu  swojego,  i  co  bez  przysady 
i  można,  wszystkich  pisarzów  komedyi  położonym 
k^  fowinjcn.  Wzbił  dotąd  do  takiego  stopnia  ten  ro- 
^  fisma,  iż  ledwo  pochlebiać  sobie  można,  iżby  go  kto 


iartobliwości  równa  si^  z  Molierem,  w  in« 
■yeh  jedbakie  czciach  nie  jest  mu  rówien.  Toż  samo 
o  inszych  w  tym  rodzaju  pisarzach  fran- 


$  TUI.  PozrrzA  AaTsroTztzsA. 


pisane  to  dzieło,  ale  jest  źródłem,  z 
kiśctfa  wa^rstkic  następne  względem  prawideł  rymot* 
pisania  wyszły,  z  tego  więc  powoda  treść  jego 


o  larociz  amorwoasTWA. 

rodzaje  rytmów  są  naśladowaniem  natury, 

ł  ik  w  tcsa  naśladowaniu  aważać  należy  sposoby,  klóremi 

się  raeez  naśladuje  :  cel  naśladowania,  a  nakooiec  jak 

r»cs  naśladowaną  być  ma. 

I      Wiersz,  śpiewanie,  lub  muzyczne  odgłosy,  a  na* 

kańcn  taniec,  albo  szczególnie,  albo  złączone,  przykła- 

■  d^  się  do  tym  dzielniejszego  nasladowstwa. 

W  opisie  lodzi  podział  na  złych,  lub  dobrych,  zasta- 
:  kreślący  charaktery,  takie  jak  są,  wyobrażać 
Homer  lepszych  lodzi  wystawił  niż  są,  Kleo* 
I  Cm  jak  są^  Hegemus  wynalazca  parodyi,  gorszych,  niżeli 
I  aą,  slawil  na  widok. 

I  Trzecia  wzwyż  wzmiankowana  różnica,  jak  rzecz  na- 
'  ■fcifawMn być  ma,  te  trzyma  podziały :  albo  się  opowia- 
'  dqą  czyny,  albo  poeta  przywdziewa  na  siebie  postać 
I  cndzą,  jak  czynił  Homer,  albo  też  kolejno  na  widok 
tych.  o  których  ma  mówić,  wyprowadza  t  stąd  dramata, 
ndadowanie  ndanion  czynów. 

o  ricawusTKAca  amoTwoasTWA. 

Winne  ryaratworstwo  pierwiastki  swoje  dwóm  rzę- 
sa, które  w  nas  natura  osadziła,  a  te  są  :  chęć  naśla- 
i  npodobanie  w  pieśniach  i  rytmie.  Najcie- 


kawsze ze  wszystkich  żyjących  istności  stworzenie,  czło-  . 
wiek,  z  pierwszego  niemowlęctwa  tem  czem  jest,  wyda- 
wać się  poczyna  :  naśladowaniem  wiadomości  nabywa,  i 
to  mu  się  najbardziej  podoba,  co  uznaje,  iż  było  naśla- 
dowane. Pokazuje  się  to  w  kunsztach ;  okropne  żmije, 
skaleczone  członki,  piaszczyste  stepy,  góry  niedostępne, 
odrażają  w  istocie  swojej ;  niechże  je  dokładnie  pęzel 
malarski  wyda,  stają  się  celem  naszego  zadziwienia,  I 
patrzymy  na  nie  z  ochotą. 

Chęć  do  śpiewania  i  pieśni,  równie  nam  wrodzona , 
przywiodła  pierwszych  śpiewaków  do  układu  zręcznego 
słów,  któreby  ich  głos  wydawał :  stąd  pomału  i  niezna- 
cznie wydoskonalenie  urosło.  Jedne  z  tych  pieśni  obra- 
cane bywały  ku  pochwale,  stąd  był  wstęp  do  Iliady  t 
drugie  ganiące  i  wyszydzające,  przyniosły  komedyą  i 
satyry. 

o  TaACKDTl. 

Jak  koroedya  początek  swój  prowadzi  od  Satyry,  tak 
Tragedya  która  się  nad  poważnemi  rzeczami  zastanawia, 
poszła  od  rytmów  bohatyrskich.  Słabe  jej  były  początki, 
zraza  jednego  tylko  miała  aktora,  Eschil  drugiego  jej 
przydał,  chory  skrócił  i  dyalog  wprowadził.  Sofokles 
trzeciego  z  opowiadaczów  wystawił  na  scenie,  którą 
zwierzchnie  przyozdobił.  Sposób  mówienia  coraz  powa- 
żniał, stał  się  nakoniec  wytwornym. 

Różnica  Tragedyi  od  Epopei  w  tem  jest,  iż  ta  dłuższy 
czas  w  powieści  swojej  zawiera,  tamta  w  przeciągu  dnio- 
wym mieścić  się  powinna.  Większe  ma  pole  Epopeja  do 
wydania  rzeczy,  niżeli  Tragedya,  lubo  ich  zamiar  jest 
jeden. 

Tragedya  jest  obwieszczeniem  czyna  ważnego,  stąd 
wzbudzać  powinna  czucie  żywe  bojażni  i  politowania; 
towarzyszą  jej  pieśni  w  chorach,  i  rytm  dokładnie  spo- 
rządzony. Ze  sześciorga  się  więc  części  składa,  a  te  są  | 
rzecz,  obyczajność,  słowa,  myśli,  widowisko  i  śpiewanie. 
Ze  wszystkich  tych  części,  rzecz,  jest  najistotniejszą , 
tragedya  jest  albowiem  nie  tak  ludzi,  jak  ludzkich  czy- 
nów naśladowaniem.  Tragiczni  zatem  pisarze  naśladują 
obyczaje,  aby  zdziałali  rzecz.  Słowa  powinny  być  rze- 
czy przyzwoite,  tem  są  albowiem  do  rzeczy,  co  Tarby  do 
obrazu.  Myśli  stosowane  być  mają  do  rzeczy,  one  bo- 
wiem obwieszczają,  czem  j«tst  rzecz  i  jaka.  Sposób  mó- 
wienia albo  ułożenia  słów,  myśl  tłumaczy  wierszem,  lub 
prozą.  Śpiewania  najwdzięczniejszem  są  Tragedyi  okra- 
szeniem. Widok  nie  do  rymotworcy,  lecz  do  kunsztu 
należy. 

Akcya  Tragedyi  na  cztery  się  części  dzieli,  a  te  są  : 
Prolog,  Epizod,  Exodus,  Chór.  Prolog  jest  wstępem  do 
dzieła.  Epizod  albo  pośrednie  działanie,  mląóif  chórami 
ma  swoje  miejsce,  Ezodas  po  wngścia  chórów  przycho- 
dzi ;  Chór,  tojest  złączone  mowy  lub  śpiewania  wielu 
osób,  łączy  się  z  rzeczą,  albo  jest  do  niej  przydatkiem, 
zwłaszcza  gdy  nad  zdarzoną  przygodą  ubolewa  I  płacze. 

Ponieważ  Tragedya  jest  naśladowaniem  dobrego , 
sprawcy  jej  mają  to  czynić,  co  portretów  malarze,  po- 
dobieństwo zachować,  a  kształlniejszem  uczynić.  Kiedy 
więc  zdarzy  się  wyobrażać  zbyt  zuchwałych,  lub  trwo- 
żnych  ludzi,  zbliżyć  je  ku  dobremu  mają  tak,  jak  Homer 
aczyoił  z  Achillesem. 

ZADT    PISAZZOM    TZACSOTi. 

Powinien  się  pisarz  stawić  na  miejsca  słuchacza  :  bę- 
dąc naówczas  tylko  świadkiem  ,  lepiej  osądzi   dzieło 
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swoje.  Trzeba  jetzcse,  iiby  tię  prseittocayt  w  aktora  , 
żywiej  naówczat  rzece  czując,  zdobodzie  tK  na  P''7* 
zwoite wyrazy.  Nim  lię  dziefo  zaczynać  ma, trzeba  wprziUl 
ufożyć  tretć  cafą  jego,  od  początku  do  końca,  a  dopiero 
przystępować  w  szczególności  do  części,  jak  jedna  po 
drugiej  następuje.  Szczegóły  częściej  wypadają  w  Irage- 
dyach,  niż  w  rytmie  bohatyrskim. 

Tragedya  ma  w  sobie  rozmaite  działania,  które  wszyst- 
kie do  jednego  końca  zmierzać  mają.  Epizodyjnych  po- 
wieści, tojest  tego,  co  się  przytacza,  a  do  dzieła  mniej 
należy,  najskromniej  w  tragedyi  używać  należy,  w  Epo- 
pei i  obszerne  i  wielorakie  być  mogą. 

o    KOMSDTI. 

Jak  tragedya  naśladowaniem  jest  dobrego,  tak  korne- 
dya  tego,  co  złe  na  widok  stawia  :  nie  złe  jednak  w  po- 
wszecbnem  użycia ,  co  albowiem  wyszydzenia  godne , 
niekiedy  złem  w  istocie  nie  jest.  Pierwiastki  komedyi 
poszły  z  Satyr,  i  wrodzonej  skłonności  naśmiewać  się  z 
tego,  co  godne  śmiecbu.  Z  razu  tłok  gminu  ich  użyczał, 
pomału  wzięła  postać  i  pewne  prawidła ,  a  pierwsi  jej 
sprawcy  byli  w  Sycylji  Epicbarmus  i  Phormis,  w  Ate- 
nacb  Krates. 

Jak  tragedya,  Uk  i  komedya,  gdy  są  a  istoty  swojej 
naśladowaniem,  choć  czasem  bajeczne  rzeczy  obwiesz- 
czają, nie  powinny  jednak  od  podobieństwa  się  oddalać, 
i  Ukie  stawiać  widoki,  które  choć  się  nie  stały,  sUć  się 
jednak  mogły.  Dziejopit  od  poety  w  tem  się  różni,  iż 
pierwszy  opowiada  ściśle,  co  było,  drugi  co  być  mogło, 
lub  co  być  bjrło  powinno.  Dziejopis  w  szczególności  się 
określa,  rymotworca  powszechność  za  cel  bierze  :  w  Sa- 
tyrze, która  jest  częścią  komedyi,  szczególność  się  bie- 
rze ko  ohydzenio,  i  w  tem  się  niejako  do  historyi 
zbliża. 

o    WTaAZ4CI. 

Sposób  mówienia  rymotworskiego,  albo  wyrażenie 
powinno  być  jasne,  takie  jednak,  iżby  było  nieco  wznie- 
sione nad  zwyczajne  mówienie.  Będzie  jasnem,  jeśli 
słowa  w  ścisłem  znaczeniu  swojem  użyte  będą,  ale  nie 
wzniesie  się  nad  zwyczaj,  i  w  tem  Stenelas  z  Kleoronem 
zdrożnemi  byli.  Będzie  wzniesionem  ,  jeżeli  się  styl 
wyrazy  ozdobnie  brzmiąccmi  wykształci,  zgoła  przy- 
wdzieje na  siebie  wdzięk  z  powagą ;  co  jak  w  tragedyi, 
tak  w  komedyi  i  epopei  udziałali  wielcy  mistrzowie. 


CZCSC  DRUGA 
o 

RYMOTWORCACH  GRECKICH. 


S  I. 

NAJDAwiiEJSztChaldeów,  Indów,  Egypcyan  narody 
miały  zapewne  rymotworców  swoich,  ale  gdy  ich  dzieła 
czasów  naszych  nie  doszły,  pierwiastki  Rymotworstwa 
od  Greków  zasięgać  należy.  Z  tych  najpierwszy,  co  do 
dawności. 


ORFEUSZ. 

Powszechna  wleśĆ  kładzie  go  na  czele,  nie  tylko  ry- 
motworców,  ale  i  muzyków.  W  liędze  przemian  Owi- 
dyusz  twierdzi,  iż  słodyczą  pieśni  swoich  wielce  się 
wsławił.  Horacyusz  zaś  tak  o  nim  mówi  :  t  Raplao  i 
c  tłumacz  bogów,  Orfeusz,  odwiódł  ludzi  w  dzikich 
«  pierwiastkach  od  zabójstw  i  jadła  nieprzyzwoitej  -. 

■  stąd  wieść  poszła,  iż  wdziękiem  pieśni  łaska  wił  lwy  i 
•  •TKT*)^'  o  AmBonie  twierdzą,  iż  na  odgłos  słodko- 
t  brzmiącej  lutni  jego.  wzruszały  się  kamienie  i  głazy, 

■  i  tym  sposobem  twierdze  miasU  Teb  powstały.  • 

Sił^stm  homums  tacer  iiUtrprugme  dtonm 
Cttdibui  t  victufoBdo  deterruU  Orphmu  t 
DkUu  ob  koc  Inirt  Ugru  rabidosąuw  taoms, 
Dieuu  •t  Amphim  Thebana  coitdiior  artis. 
SiLza  moven  sotto  testuduut,  t  pnot  bUwak. 
Duetrt,  qito  vtlkt. 

Rodem  miał  być  z  Tracyi,  synem  Eagra  kiola  um- 
tejszego,  żył  przed  zburzeniem  Troi ,  miał  zosUwić 
trzydzieści  dziewięć  pieśni  albo  hymnów-,  dwóch  ułomki 
tylko  mamy.  Żal  jego  po  śmierci  małżonki  Eurydyki 
dał  pochop  Owidyuszowi  do  powieści,  jakoby  chcąc 
zmarią  odzyskać ,  śpiewaniem  swojem  zmiękczył  pie- 
kielne mocarstwa  :  ale  nie  mogąc  się  wstrzyouć  od  spój* 
rżenia,  gdy  ją  z  otchłani  uwodził,  stracił  już  nieodzy- 
skaną.  Trwał  odtąd  w  żalu  i  rozpaczy ;  a  że  względem 
niewiast  innych  kraju  swego,  mimo  najżywsze  ich  usi- 
łowanie, wzgardy  pełną  obojętność  zachował,  w  czasie 
obrządków  Bachusa  od  nich  rozszarpanym  został. 

Htmr  OarzuszA  o  Boco. 

Królu  nieba !  i  otchłań,  i  morza,  i  ziemi  I 

Co  wzruszasz  szczyt  Olimpu  pioruny  twojemi ; 

Ty  I  którego  piekielne  potwory  sie  boją. 

A  duchy  nieśmiertelne  drżąc  przed  tobą  stoją ; 

Którego  słuchać  muszą  Parki  nieużyte. 

Ojcze  wieków  1  śnieżnemi  pomroki  okryte. 

Na  mgnienie  oka  twego  skały  się  wzruszają, 

Na  Iwój  rozkaz  burzliwe  wiatry  wypadają; 

Straszysz  piorunów  twoich  trzaski  okropnemi. 

Wzmagasz  spragnioną  ziemię  obłoki  dżdżystemi. 

Sklniąsię  pod  twym  przysionkiem  gwiazdy  niezliczone  t 

A  co  cię  otaczają  duchy  uwielbione. 

Duchy,  co  w  bystrym  locie  do  twych  usług  śpieszą. 

Zsyłasz  je,  i  nas  nędznych  wzmagają  i  cieszą. 

LINUft. 

Mytologia  czyni  go  synem  ApolUna,  a  w  tem  ubós- 
twieniu oznaczać  zdaje  się  wziętośćjego  i  szacunek.  Pier- 
wszy w  rodzaju  lirycznym  pieśni  składał,  które  odami 
przezwano,  i  dotąd  to  nazwisko  na  sobie  noscą.  Miat 
uczniem  Herkulesa,  który  rozgniewany  o  to,  iż  w  śpie- 
waniu i  graniu  postępu  żadnego  uczynić  nie  mógł,  n« 
głowie  mistrza  instrument  muzyczny  tak  zręcznie  atrsa- 
skał.  iż  stał  się  niezdatnym  do  grania,  a  mistrz  do  nauki. 

Rytm  jego  o  roztropności  takowe  w  sobie  sawier% 
wyrazy. 

Wnijdź  w  siebie,  i  natężaj  myśl  na  to  usilnie. 
Abyś  się  zasad  prawych  trzymał  nieomylnie. 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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Km  exrik  knywdy,  choctaśby*  Mm  hji  okrsywdtonym, 
Stnci  M^  podsi^pa,  stówom  aie  wien  pnymilooym, 
littowiifi>»^u  wsgarcU,  i  ial  straty  cieka, 
\m  psJpads  sar«u«,  kto  od  niej  ocieka. 

MIMMERMUS. 

łji  n  cnsów  Solona,  twierdią  niektórzy,  ii  on  byf 
f*erv«sy«  Elefij  wyneUicą,  elbo  raczej  według  Uora- 
a  pofrscboych  uczynii  milośue. 


Si, 


mii  CMiMl,  ««M  amorejodsąuit 


ln»e  JTfo  rytmy  zawierafy  w  tobie  mazymy  rozmaite 
rrczajiMaci,  dwa  z  tych  co  pozostały ,  tu  si^  kiadą. 

O  EaÓTKOftci    łrcu. 

I  ieatesaayjak  I isć  wiosenny^  ododosc  wdzi^zy,  ale 
■  isdnmfwifi  nie  daje,  ta  gdy  przychodzi,  już  Parki  za 
■są  w  ^oigoai.  —  Korzyść  nasza  z  dniem  mija  ;  jesz- 
c»r«mT  się  nie  rozpatrzyli  w  swiatiosci  słońca,  jnici 
zadMdzi,  i  mrok  ciemny  za  sobą  wiedzie.  —  Mrokiem 
JMt  poa^pma  starość,  obmieria  życie  i  śmierci  pra- 
gnie. I  w  tym  dnin  użycia  wieleż  przykrości?  Cudzy 
•dradsają,  swoi  martwią;  ubóstwo  trapi,  bogactwo 
■te  nasyca,  zgofa  wszyscy  ogólnie  i  każdy  w  szczegól- 
ności, igrsyaknmi  jesteśmy  nieszczęścia,  lob  bl^a. 

O  STAaosci. 

«  Kiedy  pmgdzie  wiek  mfody,  dojrzałość  starością 
gron.  a  Ła  najcz^iej  znachodzi  nieprzygotowanych 
na  jej  przyjście  ;  z  naszej  wi^  nie  z  jej  winy,  ze  złej 
csiim  jest,  staje  si^  nieznośną.  Zesłał  ją  na  kar^  Tyto- 
iowiaa,  kar^  gorszą  od  śmierci. 

EWENIUSZ. 


był  z  wyspy  Paros ,  z  pozostałych  ułomków 
nnst<pnjące  prawidła  obyczajności. 

r  nstawicznej  są  niezgodzie ;  gdy  się  zejdą  na 
.  rosnm  za  drzwi  wychodzi.  Śmiałość  wówczas 
gdy  rosoma  szuka,  a 

POST  DTP  I  METRODOROS. 


i«t»'«* 


I  ich  kładą  pisane,  dla  tej  przyczyny,  iż  gdy 
^sydyp  stawił  w  KooMdyi  człowieka  narzekającego  na 
•daki  życia,  drwgi  w  aastąpnej  dał  mu  odpowiedź. 

Sasac*  PosTDTrp*. 

«  Caegoi  ai<  chwycić  ?  w  sądach  pieniactwo  dokucza; 

•  w  dooMi  zgryzot   p<dno  ;  na  wsi  praca ;   na  morzu 

•  smch :  przy  bogactwach  niespokojność ;  bez  nich  nie* 

•  wygoda.  Pojąć  żon^,  złe ;  bez    niej  ,  tęskno ;  mieć 
4ti*tś^  kłopot ;  nie  mieć,  cóż  po  życiu?  Młodość  sza- 

■  łona ;  starość  przykra  \  lepiejby  się  nie  rodzić,  albo 
o^tfteć  dzieckiem,  t 

Odpowiedź  Mstkodosa. 

•  Czegokolwiek  się  chwycimy,   zawsze  znajdzie  się 

•  korzyac  :  w  sądach  zysk  i  sława ;  w  domu  spoczynek : 


I  na  wsi  miłe  widoki ;  bogactwa  nadają  sposobność  do- 

•  brze  czynienia;  ubóztwo  oszczędza,  kłopotu.  Pojąć 

•  żonę  dobro  się  mnoży ;  nie  pojąć  swoboda ;  mieć 
«  dzieci,  pociecha ;  młodość  rzezka ;  starość  poważna. 
«  Mie  potrzeba  więc  mówić,  iż  lepiej  umrzeć,  niż  życia 

•  używać,  byleby  umieć  go  użyć.  ■ 

TEOGMIS. 

Ojczyzną  jego  była  Megara,  a  jak  się  z  własnej  jego 
powieści  wydaje,  nie  z  Sycylji,  gdzie  drugie  miasto  było 
tegoż  nazwiska,  ale  z  Grecy  i  nie  daleko  Tebb}^  rodem. 
Sam  o  sobie  wyraża,  iż  gdy  był  z  ojczyzny  wypędzony, 
na  wygnaniu  w  ubóstwie  wiek  strawił.  Poema  jego  o 
prawidłach  obyczajności,  lubo  z  innych  miar  zasłużyło 
na  naganę,  ma  jednak,  osobliwie  w  przestrogach  i  nauce 
do  Cycerona,  swoje  zaletę.  Z  niego  niektóre  wyrazy  się 
kładą  : 

W  mądrości  stanów  szczęście,  a  gardź  czczemi  wzory. 
Możność,  stopnie  wysokie  i  dumne  honory. 
Częściej  bywają  skutkiem  bezprawia,  niż  cnoty. 
Strzeż  f  ię  złych  posiedzenia  i  zdradnych  pieszczoty  : 
Z  cnotliwymi  przestawaj,  baw  z  nimi  niewinnie  : 
A  w  prawej  rzetelności  postępując  czynnie, 
Kiedy  rady  usłuchasz  którąć  teraz  daję,  , 

Według  niej  gdy  stosować  będziesz  obyczaje. 
Użyjesz  szczęśliwości,  co  godna  człowieka  : 
Rozkosz  pieści  przytomna ;  razi,  gdy  uciekat 

PITAGORAS. 

Nie  tylko  między  filozofy,  ale  i  w  pocicie  rymo- 
tworców  trz3rma  swoje  miejsce,  w  tym  zwłaszcza,  który 
pisarzom  dydaktycznym  względem  obyczajności  należy. 
W  wierszach  albowiem  składno  zwięzłych  mazymy  mo- 
ralne nakształt  sentencyj  zamknął  :  te  z  szacunku  zło- 
temi  nazwano,  jakby  ten  kruszec  mógł  dodawać  wzię- 
tości  rozumowi  winnej. 

Urodził  się  na  wyspie  Samos,  gdzie  ojciec  jego  hyi 
sławnym  snycerzem.  Zwiedziwszy  wiele  krain,  osiadł 
we  Włoskogreckiem  mieście  Rrotooie,  gdzie  naukę  Me- 
tempsychozy  o  preejścio  dusz  w  rozmaite  ciała  nabytą, 
jak  wieść  głosi,  w  Indy  ach,  rozsiewać  począł,  i  zebrał 
około  siebie  wielką  liczbę  uczniów.  Osobliwością  życia, 
wolnością  wyrazów,  wielkością  nakoniec  sławy  naraziw- 
szy sobie  współmieszkańców,  posądzony  jakoby  do  osią- 
gnienia  najwyższej  władzy  zmierzał,  ledwo  w  własnym 
domu  od  nich  spalonym  nie  został :  wydobywszy  się 
jednak  z  pośród  płomieni,  schronił  się  do  świątnicy, 
którą  Muzy  miały  w  Megaponcie,  i  tam  dobrowolnie 
głodem  się  umorxył. 

Naśmiewa  się  z  jego  powieści  o  przemianach  ciał  Ho- 
racyusz,  i  zwie  snami  na  jawie  :  Somnia  Pfthagora.  W 
innych  jednak  wynalazkach  godzien  był  szacunku,  oso- 
bliwie zaszycia  nieposlakowanego  przykład  nadawać  mu 
go  powinien. 

WST|P    DO    WlZaSZÓW    CZTLI    MAZTM    ZŁOTEMI    ZWAHTCH 

PlTACOZT. 

•  Od  tego  zaczynaj,  iżbyś  czcił  bóstwo  we«Hug  prawa 
(  ukazów.  Szanuj  obowiązek  przysięgi,  oddawaj  cześć 
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■  bohatyrom  ubóstwionjm.  Mocarstwa  piekielne  błagaj 
(  ofiarami  i  modły.  « 

•  Rodzicom  poważania  im  winnego  nie  uwtócs ;  obo* 

■  wiązki  powinowactwa  niech  ai^  w  czynach  twoich 
t  wydają.  • 

«  Przywiązuj  tią  do  cnotliwych,  i  z  nimi  trzymaj, 
t  zaiiuguj  na  wzgMy  podobnych  tobie  stówy  wdzi^ 

•  cznemi  i  czyny,  któreby  li^  zgadzały  z  mówieniem 
(  Iwojem.  Nic  łam  przyjaini  dla  lada  fraszek.  Miej  na- 
(  koniec  cierpliwość,  ona  mieszka  przy  potrzebie.  • 

SOLON. 

Sławny  ten  prawodawca  Aten,  udawał  się  niekiedy  do 
spokojnej  świątnicy  Muz,  i  kształtnym  rytmem,  osobli- 
wie w  przygodach  starości,  wzywał  ich  pomocy,  tak  dla 
siebie,  jak  i  dla  ziomków  swoich.  Zostały  się  siady  nie- 
których poematów  jego }  jednego  z  nich  początek  tu  si^ 
kładzie. 

Córki  Jowisza  chwalebne. 
Muzy  wdzięków  boginie  I 
Wasze  mi  wsparcie  potrzebne  : 
Prośby  do  was  gdy  czynię. 
Względne  na  czułość  odgłosu, 
Gdy  was  prośby  wzruszają. 
Wzmóżcie  pasmo  mego  losu. 
Tym  co  bogi  nadają ! 
Od  was  szczęście,  z  ludzi  sława, 
Niech  im  będę  przyjemnym  1 
Niechaj  każdy  mnie  doznawa, 
W  obowiązku  wzajemnym  : 
Jak  się  darmo  zazdrość  miota. 
Jak  poczciwość  jest  tarczą  I 
Niechaj  górę  weźmie  cnota, 
A  zli  pod  nianie  warczą. 

PBOCILIDES. 

Kwitnął  za  czasów  Pitagoryt  starszy  od  niego  był 
jednak  wiekiem,  według  świadectwa  Euzebiusza.  Rytmy 
jego  zawierały,  podzielone  na  pieśni,  maxymy  obyczaj- 
ności ;  szacowne  są  wielce,  z  rzeczy  i  sposobu  tiłożcnia, 
a  na  kh  czele  dotąd  zachowana  znajduje  się  autora  ta- 
kowa pochwała  ;  «  Godna  uwielbienia  sprawiedliwość 
<  ogłasza  w  tem,  co  następuje,  wyroki  swoje :  dar  to  jest 

•  drogi,  który  nam  potomnym  zostawił  Procilides  naj- 

•  cnotUwszy  z  ludzi.  • 

HEZTOD. 

Urodził  się  w  Kumach,  mieście  Eolidy,  ie  zaś  był 
wychowanym  w  Askrei ,  osadzie  Beockiej ,  pospolicie 
Askrejczykiem  go  zwano.  Miał  żyć  jeszcze  przed  Ho- 
merem t  był  kapłanem  Muz.  Pierwszy  on  pisał  o  zie- 
miaństwie,  i  był  wzorem  Wirgiliuszowi. 

Drugie  dzieło  jego  Theogonia,  powieść  o  bogach;  1 
trzeciego  został  się  opis  Herkulesa  puklerza,  w  czcm  go 
Homer  naśladował  równie  tarczę  Achillesa  opisując. 

Początek  Ziemiańslwa  jego  takowy. 

Muzy  wdzięczne,  których  pienia, 
Orzeźwiają  świat  cały : 


Zacznijcie  od  uwielbienia, 
Od  Jowisza  pochwały  -. 
Od  niego  wszystko  pochodu. 
Małość,  wielkość  przybliża  > 
Jego  wola,  wszystko  płodzi. 
On  podnosi  i  zniża. 

Dumne  w  wzniosłym  twoim  stanie, 
Mgnieniem  oka  pokorzy : 
Wydanjrm  na  nrąganie. 
Gdy  chce,  chwały  przysporzy  : 
Ten  co  wielbieniu  przywyknie. 
Ten  co  siedzi  zbyt  nisko. 
Wszystko  przed  nim  pełznie,  niknie, 
Wszystko  jemu  igrzysko, 

ARATUS. 

Ojczyzna  jego  miasto  Sole  w  Cylicyi ;  wydał  poetna  o 
gwiazdach  i  zwrotach  niebieskich,  to  Cycero  na  ła- 
ciński język  z  greckiego,  Jan  Kochanowski,  pod  tytułem 
Phaenomena,  na  polski  przełożył. 

Sil. 

HOMER. 
Smpna^  Rhodus,t  Colopkon^  Solamity  Ckio$^  ^^rgo*^ 
Orbis  depatria  cmtat,  Bomere^  tua. 


Siedem  miast,  które  żyjącemu  nie  dały  wsparcia,  a 
nawet  przytulenia,  po  śmierci  wadziły  się  między  sobą* 
w  którem  się  z  nich  urodził ;  największe  było  jednak  i 
dotąd  jest  podobieństwo,  iż  Smirna  była  ojczyzną  Ho- 
mera. O  czasie  w  którym  żył,  pewności  nie  masz  .  zga- 
dzać się  jednakże  zdają  pisarze,  a  pierwszy  między 
nimi  Herodot ,  iż  oblężenie  Troi  trzema  przeszło  wie- 
kami jego  urodzenie  poprzedziło. 

Zrazu  był  zwany  Melezygenes :  po  stracie  wcroko 
Homerem  go  zwać  poczęto. 

Dawne  podanie,  wsparte  nawet  Homera  samego  po- 
wieścią, daje  poznać,  iż  mieszkał  na  wyspie  Chios. 
Znajduje  się  zaś  ta  powieść  w  hymnie  do  ApoUina,  który 
się  niżej  położy. 

Jak  Odyssea  przypadki  Ulissa  ,  w  podróży  jego  sd»- 
rzone  obwieszcza,  tak  Iliada  opisuje  gniew  zapalczywy 
Achillesa  przeciw  Agamemnonowi.  Ten  jest  wstępem  do 
powieści  o  dziełach  pod  Troją :  ta  zaś  kończy  ai<  aUa- 
ganiem  bohatyra,  i  śmiercią  Hektora,  najwalecuupj- 
szego  z  Trojanów. 

Batrachomiomachia,  wojna  żab  ze  szczurami,  kroto- 
filnem  jest  dziełem  :  niektórzy  je  Homerowi  przypisują : 
nie  zdaje  się  być  jednak  przez  nitgo  ułożone. 

Hymny  i  Epigrammata,  lubo  podpadają,  niektóre 
prz3majmniej,  niepewności,  mają  jednak  po  catacic«cj»^ 
wielkiego  mistrza. 

Szacunek  ciągły  wieków  uwieccnił  sławę  jego,  i  w 
bohatyrskim  rytmie,  jak  był  Wirgiliuszowi,  wazystkio 
być  powinien  prawidłem. 

Jan  Kochanowski  z  Iliady  wziął  walkę  Parysa  z  ile 
nelausem.  Dmochowski  Iliadę  ksztafnia  i  doktadnie  prse 
łożył,  z  niego  następne  kładą  się  wiersae  : 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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Taką  djnąc  o«Ipoviedi  wiernej  slaiebnice, 
TIomI  Hektor  obaseme  przebiega  ulice. 
Gdy  prieaMdfałj  pnec  miasto,  bW  pod  Scejtką  bramą, 
1  w  p«le  tneba  hjio  iść  drof ą  tąi  tamą, 
Tam  bofato  potażoa  sabiega  mu  żona, 
AadrtMMclia,  «ielLi«f  o  córka  Ecyona, 
Kióry  dxiedu<»jiTeby,  lasami  okryte, 
Blad  Cyliki  tnymając  berto  soakomite; 
Tt  «i«r  sobie  posluhii  Hektor,  mąi  chwalebny. 
Baczy  naprseciw  m^ia  :  na  rakach  słoiebny 
Sya  mafeftki,  jedynak,  jak  wschodzące  zorce. 
T^tfo  Skaaaandrem,  zacny  nazywał  Hektorze, 
lany  Astymaasem  :  sam  bowiem  od  zgonu 
Ocbraml  wielki  Hektor  mury  Ilionu, 
Patrząc  rycerz  na  syna,  uśmiechnąf  si^  skrycie, 
sas  przed  nim  łzy  lejąc  obficie, 
za  rtce  a^źa  i  tak  mówić  pocznie  : 

«  Sęża  I  m^lwo  ci<  twoje  zgubi  nieodwiocznie ; 
5ic  mass  żadnej  litości  nad  dzieci^ia  głową, 
>i  aadimną  nędznicą,  wkrótce  twoją  wdową. 
?!•  jedatgo  Achiwi  wszystkie  złączą  siły, 
I  oAiotĄ  a  ifde  :  Ach  I  mój  m^żu  miły ! 
•Mt  ń^  mam  postradać,  obym  legła  w  grobie  ! 
^le  ^asa  dla  mnie  pociechy  żadnej  już  po  tobie. 
Smatki  mnie  gn<^  b^ą  aż  do  dni  ostatka. 
ZpB^ ojciec,  kochana  zgin^a  mi  matka, 
0}ca  zabtt  Achilles,  gdy  Teby  w  perzyna 
Obróci,  silną  możnych  Cylików  dziedzina. 
Tam  petkila  ostatnia  Ecyona  dola, 
Jednak  zbroi  nie  złupił,  szanując  w  nim  króla, 
Ale  ją  z  ciałem  spalił,  wysypał  grób,  który 
Okrjij  drzewem  Nimfy,  pana  niebios  córy. 
^■■dmśa  braci,  rodzeństwa  zaszczyt  i  kochanie, 
Wszystkich  w  jednym  dniu  posłał  w  podziemne  otchłanie 
Iwdy  padi  aa  górach  liczne  ojca  trzody. 
Ilatk<  zas  co  trsjmała  Hipoplaku  grody. 
Ta  a  sobą  przyprowadził  z  innym  razem  łupem, 
Paćnicj  na  wolność  puścił  za  drogim  okupem. 
Ale  bogini  lasów  na  nią  si^  zażarła, 
I  w  domu  ojca  życie  strzałami  wydarła. 
Tyś  mi  ajccm,  tyś  matką,  kochany  Hektorze, 
Tyś  mi  bratem,  ty  m^żem  w  flni  kwitnących  porze. 
Zaalza  ts,  zbyt  rycerską  nie  uwo^  się  cnotą, 
Xie  a— tawtaj  mnie  wdową,  a  syna  sierotą  I 
WsUrymaj  wojska  pod  gajem  ;  rada  ta  niepróżna, 
Si^ląd  bowiem  najłatwiej  na  mur  wstąpić  można. 
Trzykroć  już  doświadczali  Danajscy  wodzowie, 
Atrydy,  Idomenej,  Tydyd,  Ajazowie  : 
Czy  oni  z  wieszczka  rady  jakiego  tam  przyśli. 
Czy  leż  ich  poprowadził  własnej  zapęd  myśli. 
Xa  to  Hektor  największy  wódz  na  krwawe  boje  i 

•  Kochana  Andromacbo,  czuję  żale  twoje. 
Leczby  Trojan  i  Trojek  głosy  mnie  prsebodły, 
Gdybym  się  zdała  boju  chronił,  jak  mąż  podły. 
Bite,  nie  nuMe  si^  serce  moje  upośledzać. 
Chcę  najżwawasr  Trojany  do  boju  uprzedzać, 
■fl^  i  ojca  chwałę  utrzymać  przykładnie. 
Warm  ja,  iż  przyjdzie  ten  czas,  kiedy  Troja  padnie, 
Kiedy  wielki,  wielkiego  ludu  król  polęże, 
A  a  nim  zginą  Trojańscy  straszni  dzidą  męże. 


Ale  nie  tak  się  lękam  Trojańskiej  zaguby, 

Nie  tak  ojca  Pryama  i  matki  Uekuby, 

Ani  kochanych  braci ;  choć  nieprzyjaciele 

Rycerskich  dusz  na  placu  położą  tak  wiele ; 

Jako  nad  twoim  stanem  serce  mi  się  krwawi  I 

Gdy  cię  weźmie  wódz  Grecki,  wolności  pozbawi. 

Pod  groźną  panią  nędzne  będziesz  życie  wiodła, 

Z  Messei  nosić  wodę,  lub  z  Hypery  źródła. 

Tak  twardy  zgotowany  los  dla  królów  córy  I 

Wtenczas  widząc  płaczącą,  rzecze  z  Greków  który. 

Oto  żona  Hektora,  co  niegdy  pod  Troją 

Pierwsze  męże  przechodził  walecznością  swoją! 

Czem  obudzi  ból  w  sercu  i  męża  żądanie, 

Któryby  cię  w  tak  smutnym  poratował  stania. 

Lecz  wprzód  nirch  padnę  trupem ,  niż  ujrzę  twe  płacze , 

iNiż  twe  jęki  usłyszę,  lub  więzy  obaczę.  • 

Rzekł  i  wyciąga  ręce  do  swojego  syna. 
Krzycząc  na  mamki  łonie  tuli  się  dziecina, 
Ojca  się  kochanego  przeląkłszy  widoku. 
Tak  miedź  błyszcząca  straszna  niemowlęcia  oku, 
I  pióra,  co  się  wznoszą  na  wierzchu  przyłbice  s 
Uśmiechnęli  się  z  próżnej  bojaźni  rodzice, 
Zaraz  Hektor  zdjął  szyszak,  co  mu  syna  trwożył, 
I  błyszczące  pokrycie  na  ziemi  położył, 
A  dawszy  słodkie  dziecku  swemu  całowanie, 
I  kołysząc  go  zlekka,  bogów  prosi  za  nie. 

•  Jowiszu  i  bogowie  1  niech  przy  waszym  względzie. 
Syn  mój  między  Trojany,  jak  ja  sławnym  będzie. 
Niechaj  z  odwagą  berło  dziadowskie  dziedziczy. 
Gdy  wróci  z  boju,  pełen  zwycięzkiej  zdobyczy. 
Niechaj  kto  wówczas  powie  :  on  ojca  przechodzi. 
Niech  się  tem  słowem  malce  uradowć  godzi.  > 


Z  Iludt  Xl  {Cl  XX.  BirwA  Boców. 

Tai  przy  okrętach  Grecy,  zażarci  na  boje. 
Koło  ciebie,  Achillu,  przywdziewają  zbroje : 
Trojanie  na  pagórku  w  groźnej  błyszczą  miedzi. 
Gdy  pan,  co  na  Olimpie  wyniesionym  siedzi. 
Kazał  Nemidzie  zwołać  zgromadzenie  bogów. 
Biega  skrzętua  i  wzywa  do  niebieskich  progów  : 
Kwapią  się  wszyscy,  swemu  posłuszni  są  panu  ; 
Idą  liczne  rzek  bogi,  oprócz  Oceanu. 
Idą  Nimły,  co  lasy,  co  krynice  czyste, 
I  co  gaje  dziedziczą,  i  łąki  kwieciste. 
Na  złotych  tronach  rada  zasiadła  zebrana, 
Cudownych  dziełach  ręki  przemyślnej  Wulkana. 
1  Neptun  swego  przyjścia  nadal  nie  odkłada. 
Przybywa  i  wśród  bogów  swe  miejsce  zasiada. 
Wraz  pyta  się  Jowisza  ;  t  Poco  władco  gromu, 
Wszystkich  bogów  do  twego  przywołujesz  domu  ? 
Chceszli  dać  wyrok  między  Trojany  i  Greki  ? 
Już  dla  nich  krwawej  bitwy  moment  niedaleki. 
Neptunie !  tobie  moja  mysi  nie  jest  ukryta. 
Rzekł  Jowisz,  twa  przenikłość  w  mojcm  sercu  czyta. 
Choć  na  zgubę  skazanych  ludzi  los  mnie  boli : 
Przeto  chcę  tylko  świadkiem  zostać  ich  niedoli, 
I  z  Olimpu  widokiem  wojny  napaść  oczy. 
Wy  drudzy  iść  możecie,  gdzie  się  bitwa  toczy. 
Stanąć,  jak  wola,  w  Greckim,  lub  Trojańskim  rzędzie. 
Jeśli  z  Trojany  walczyć  sam  Achilles  będzie. 
Nie  są  zdolni  na  chwilę  dotrzymać  mu  kroku. 

Już  się  dawniej  samego  przelękli  widoky, 

sl 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Dziś,  gdy  o  przyjaciela  na  rse&  tię  zapalit, 
L^kam  si^,  aby  murów  przed  czatem  nie  zwalił. 

Rzekf :  a  Niezgoda  wttrz^tta  ogniste  pożogi, 
Pobiegły  na  dwie  z  trony  podzielone  bogi : 
Do  floty  dąiy  Judo  i  nożna  Pallada , 
1  Neptun,  który  ziemią  wstrząsa,  morsem  wiada, 
1  wynalazca  kunsztów,  przemyślny  Merkury. 
Wulkan  kulawy  wsparty  diogiemi  kostury, 
Groźnem  strzelając  okiem  towarzyszy  drogim. 
Za  Troją  Mars  w  szyszaku  i  Feb  z  włosem  długim  t 
Dyana,  której  w  strzałach  najmilsze  uciechy, 
Latona,  Xant  i  Wenus  kochająca  śmiechy. 

Póki  si^  bogi  w  ludzkie  nie  wmieszały  szyki, 
Nadjrmały  się  chlubnie  Greckie  wojowniki. 
Że  PeliJ  pokazał  się  wpośród  bojowiska, 
W  Trojanach  zimna  trwoga  drżące  serce  ściska. 
Patrząc  na  postać  męża,  na  blask  jego  zbroi, 
Mnienati,  że  sam  Grekom  Mars  na  czele  stoi. 
Lecz  gdy  Olimp  do  zbrojnych  zamieszał  się  ludzi, 
Krwawa  Niezgpda  wściekły  zapał  w  sercach  budii : 
Minerwa  szańce,  brzegi,  okopy  przebiega. 
Krzyczy,  głos  jej  po  całem  polu  się  rozlega. 
Z  drugiej  strony  ponury  Mars,  jak  czarna  Tala, 
Straszliwym  Trojan  rykiem  do  boju  zapala. 
Już  na  nich  woła  z  murów,  już  z  wyniosłej  wieży. 
Już  z  przyjemnych  pagórków,  skąd  Symois  bieży. 

Tak  nieśmierlelntbbie  zagrzewając  strony, 
Wzmagają  rzek  okropną  i  zapał  szalony. 
Ojciec  bogów  piorunnym  zaczął  huczeć  grzmotem, 
Neptun  wstrząsł  ziemię,  góry,  ogromnym  łoskotem  ; 
Chwieje  się  wielka  Ida  ze  sweml  podstawy. 
Drżą  mury  Troi,  greckie  podskakują  nawy. 
Król  piekieł  upadł  z  tronu,  krzyknął  zdjęty  strachem. 
Bał  się,  by  Neptun  ciężkim  trójzęba  zamachem. 
Nie  wzruszył  do  samego  gruntu  zasad  ziemnych, 
I  nie  odkrył  tych  siedlisk,  czarnych,  pustych, ciemnych. 
Na  które  bledną  ludzie  i  same  drżą  bogi. 
Taki  bój  nieśmiertelnych,  wznieca  łoskot  srogi. 


Pinii    HOMZBA. 


o  APOLŁillR. 


Ni«DT  ja  tego  z  bogów  nie  zapomnę, 
Który  rażące  puszcza  nadal  strzały, 
Apollo  i  dzieła  twoje  wiekopomne. 
Powszechne  niebian  ściągają  pochwały. 
Powstają  na  twe  spojrzenia  ogromne, 
Zdziwione  bózlwa  i  Olimp  wspaniały. 
Ma  względy  na  twój  kołczan  pełnogroty, 
Jowisz,  co  spuszcza  pioruny  i  grzmoty. 

Sama  Latona  z  nim  razem  złączona. 
Na  syna  swego  wejście  nie  powstaje, 
I  łuk  co  wzniosłe  nosiły  ramiona, 
Zdejmuje  z  niego  t  jej  kołczan  oddaje. 
Spuszcza  cięciwę,  co  zbyt  natężona, 
1  co  strzał  płytkich  jeszcze  pozostaje  : 
Wszystko  to  składa  za  złotym  filarem, 
A  Jowisz  syna  zasila  nektarem. 

Wówczas  dopiero  siadają  bogowie, 
A  matka  z  syna  swojego  się  cieszy. 


Ciebie  uwielbiam  i  szczęśliwą  zowie. 
Wzniosła  I^tono  wpośród  niebian  rzeszy  ; 
Twój  płód  Apollo,  czczą  go  Ortyguwie, 
Twój  płód  Dyana,  co  za  zwierzem  śpieszy, 
A  gdzie  Cynt  wznosi  swój  szczyt  pod  obłoki. 
Widzi  Inopu  pieniste  potoki. 

Dnia  pogodnego  sprawco  wielowładny. 
Jak  cię  uwielbić  godnie  Apollinie  : 
Z  ciebie  rytm  płynie  dotkliwy  i  składny. 
Tyś  uczył,  jak  wieść,  paść  trzody  w  dolinie. 
Gór  miłośniku  1  gdzie  przystęp  niesnadny, 
Bierzesz  spocsjrnek  w  cienistej  krzewinie. 
Miłe  ci  w  chłodzie  takowe  siedliska. 
Gdzie  zdrój  szumiący  z  opoki  wytryska. 

Od  czego  zacząć  w  twojem  uwielbieniu  ? 

Czy  od  tej  pory,  kiedyś  na  świat  wchodził. 

Abyś  zakwitnął  ku  uszczęśliwieniu, 

1  żądzom  wszystkich  powszechnie  dogodził f 

Wówczas  Latona  gdy  w  uciemiężeniu 

Była,  a  nastał  czas,  abyś  się  rodził, 

W  pośrodku  morza,  trwożna  o  swym  lo«i». 

Sama  bez  wsparcia  błądziła  w  Delosie. 

Stamtąd  wyszedłeś  ty,  co  rządzisz  kraje 
Krety,  Eginy,  Eubei  i  Egi, 
I  gdzie  Pelion  wyniosły  powstaje. 
Gdzie  Perepatu  są  nadmorskie  brzegi. 
I  gdzie  się  Athos  obłoczny  wydaje, 
Lemnos  i  innych  wysp  liczne  szeregi, 
I  Autokana,  co  się  skałmi  zmniejsza, 
I  Chios  wpośród  innych  najżyżniejsza. 

Zaszczyca  Traki  twoje  panowanie. 
Samos  się  cieszy  być  pod  twoją  władzą, 
Idy  wyniosłej,  Kocydy  ziemianie, 
I  ci  co  plenne  szczepy  w  Imbros  sadzą, 
Milet,  Kos,  Knida,  Paros,  Nazyanie, 
Wszyscy  się  chętnie  do  ciebie  gromadzą  : 
Wszyscy  cię  wielbią,  chlubni  swoim  stanem. 
Iż  ty  być  raczysz  ich  wodzem  i  panem. 

Nie  chcieli  oni  przyjąć  twojej  matki, 
Kiedy  szukała  u  nich  przytulenia. 
Tyś  wówczas  życia  miał  powziąć  zadatki. 
Nie  chcieli  świadki  być  twego  rodzenia. 
Wszystkich  obiegła  *.  trwożni  o  dostatki, 
Trwożni  o  całość  swojego  plemienia. 
Nie  chcieli,  abyś  u  nich  był  zrodzony. 
Bojąc  się  gniewu  zawziętej  Junony. 

Przyszła  do  Delos,  i  tak  jej  mówiła  r 

t  Widzisz,  jak  jestem  złych  losów  igrzysko, 

•  Przyjm  mnie,  abym  tu  syna  urodziła, 
■  Co  Apollina  będzie  mieć  nazwisko  t 

t  Dotąd  i  pustą  i  niepłodnąś  była, 

I  Skoro  mi  z  płodem  przysrfym  dasz  siedlisko, 

•  Staniesz  się  sławną,  obfitą  i  żyzną, 

•  Staniesz  się  bóztwa  wieszczego  ojczyzną,  i 

Rzekła  :  i  A  Delos  wieścią  ucieszona, 

•  O  córko !  rzekła,  Saturna  wielkiego  t 

<  Chciałabym  z  chęcią  przyjąć  cię  do  tona. 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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I  «  piu^aic  Iwoim  boiyucsa  wicucsego. 
WieM  o  te«i«  jakeai  je«t  apodedcooA, 
Ale  *K  It^am  I<Mu  okropnef  o  : 
Wirtc  (lofti,  iż  tw6j  tyn  dziki  i  srogi, 
Z«ycK>y  ludzi,  poo^ka  i  bogi. 

Gdy  pnyjdńe  im  twist,  skoro  mnio  obacty, 
Uto  wie,  gdy  bidzie  Uk  dzisiaf  uiebzcznie, 
Sacx«plo«ci  Bojcj  jeieli  przebaczy, 
I  gwałtów  swoich  odemnie  nie  zacznie  t 
Albo  jeieli  wzgląd  oa  mnie  mieć  raczy, 
Z  iaarau  dziaiać  nie  b^zie  opacznie  t 
Co»  obtecata  niech  stwierdzi  przysi^a, 
>a  Styz,  co  bogi  mocą  swoją  si^ga.  • 


natychmiast  r^ce  podniosła  Latona, 

I  powoła jąfc  duchy  nicżmiertelne, 

Raekta  :  ■  W  ostępach  swoich  niezmienooa, 

•  Riechaj  wie  ziemia ;  niech  kręgi  oddzielne 

•  Nirbśca,  którcmi  zewzząd  otoczona, 

•  Wiedzą,  i  Styin  odmęty  piekielne ; 

•  Hor^t  rtemnisty  i  Acheron  srogi, 

•  Na  których  wzmiankę  straszną  drią  i  bogi. 


rfyszą.  Delos  nad  wszystkie  krainy 

•  Swiątaicą  syna  mego  słynąc  będzie  : 

•  Tam  wielbić  będą  Apollina  czyny, 

■  Tam  gdy  przychodzień  zdziwiony  przybędzie, 

•  Widok  w  twym  kształcie  obaczy  jedyny, 

•  Otar  kadzŃUa  dymy  ujrzy  wszędzie, 

•  Tlam  oAamików  mnogi  i  wspaniały, 

•  Baztwn  czeać  dawaiS  będzie  i  pochwafy. 


ć  dni,  nocy,  Latona  bolaia, 
tem  dzikiem  ustroniu  bogini : 
Lako  niekiedy  towarzystwo  miaia, 
Hk  j«3  to  ulgi  w  boletciach  nie  czyni. 
Jono  Lacynę  n  siebie  trzymafa, 
Zaadrotna  Jono  gdy  Latonę  wini, 
O  to,  iż  niższa  godnością  i  rodem, 
teiaia  się  szczycić  Jowiszowym  płodem. 

Ihea  i  Themis,  bóztwa  litoaciwe. 
Użaliły  się  nad  srogiem  cierpieniem  : 
Symąic  jęczenia  Latony  płaczliwe, 
SCify  Irydę,  z  osilnem  proszeniem  : 
Iżby  Liocyna,  mimo  bóztwo  mściwe. 
Baczyła  przybyć  a  względnem  wejrzeniem 
Wzmogta  Latonę  w  tak  okropnym  stanie. 
Na  ich  aailae  proshy  i  wezwanie. 


Jak  piorwB  zaikia  Irys,  i  stan^ 
Tam^  kędy  bogów  są  wzniosie  stolice, 
S««kać  natychmiast  I^cyny  poczęta, 
A  odwiedziwszy  wszystkie  okolice, 
Tnalaiła  skrytą,  prosliy  ją  ujęta. 
Lecą  na  powrót,  jak  dwie  goiębioe. 
Lecą,  a  kiedy  coraz  zniżają  się, 
lla  sączycie  akaiy  stanęły  w  Delosia. 

W  caeskin  Latona  palzaowego  drzewa 
Le|^,  oborąfcz  trzymająic  się  drżenia. 
Jak  wiatr  przyjemny,  gdy  w  wiośnie  powiewa, 
Wzsaafa  rotUay,  trawy  rozzi^aia  : 


Tak  przyjście  bogiń  w  radoś<S  przyodziewa 
Pesępną  Delos  i  dziką  z  wejrzenia. 
Zda  się  śmiać  ziemia,  i  gdy  wzmagać  wszczyna. 
Świat  zadziwiony  ujrzat  Apollina. 

Wzniost  się  gtos  bogiń,  a  hasto  radości 
Wdzięcznym  odgłosem  Echa  powtarzaty  : 
Wzmogły  Latonę  w  boleściach  i  mdłości, 
Boginie  niebios  płód  gdy  oglądsly, 
A  uttugując  pełne  troskliwości, 
W  pieluchy  świetne  dziecię  obwijaty, 
Temis  z  pośpiechem  z  Olimpu  przybyia, 
Stodkim  natychmiast  nektarem  poita. 

Skoro  napoju  tego  zakosztował. 
Potargał  więzy,  a  zdziwione  bogi 
Czekały,  z  niemi  jak  będzie  obcował. 
On  widząc  orszak  wkoto  siebie  mnogi. 
Rzekł  3  •  Odtąd  ludziom  będę  prorokował, 
«  Będę  uśmierzał  żale,  zmniejszał  trwogi, 
•  Dajcie  mi  lutnią  do  słodkiego  grania, 
■  Rotczau,  łuk,  strzały,  znamię  panowania. 

Szedł,  a  wiatr  igrai  z  włosy,  co  spadaiy. 
Trzymał  grot  w  ręku  t  smutne  okolice 
Delosu  wdzięczną  postać  przywdziewaty, 
Delosu  co  ou  ściśnione  granice  t 
A  czego  inne  pobliższe  żądały. 
Chlubny,  iż  bóztwa  osiągnie  świątnicę, 
Nad  inne  wyspy,  iż  został  wzniesiony. 
Przez  Apollina  za  wolą  Latony. 

Apollo  1  ty  co  nadal  puszczasz  strzały, 
Nadbrzeżaś  wówczas  zwiedzał  potożyste  . 
Patrzał  lud  na  cię  zdaleka  zdumiaiy. 
Kiedyś  oa  szczyty  Cyntu  krzemieni  ste, 
1  tam  gdzie  z  szumem  pieniły  się  waty. 
Szedł  na  wyniosłe  opoki  skaliste. 
Postacią  twoją  wspaniałą  strwożeni. 
Patrzeli  na  cię  ludzie  zadumieni. 

Co  za  widoki  I  gdy  twe  Jowijany 
Święta  żarliwość  w  obrządkach  rozżarza, 

• 

Ściga  się  żywa  młodzież  na  przemiany. 
Strój  i  uroda  ozdoby  przysparza. 
Starców  poważnych  zbiór  z  wielu  wybrany. 
Zwolna  się  zbliża  do  twego  ołtarza  t 
Rupią  się  tłumy,  a  przybyłe  nagle, 
Sklnią  się  po  morzu  i  maszty  i  żagle. 

Poczet  ozdobny,  wdzięczny,  okazały, 
Bóztwu  oddane  śpiewają  dziewice, 
Apollioowej  głosicielki  sławy. 
Wstydliwe  skromność  zarumienia  lice. 
Pieśni  ich  wdzięczne  powtarza  lad  cały. 
Brzmią  uwielbieniem  wszystkie  okolice  t 
Słyszą  rycerzów  dzieła  i  itagrody, 
W  sławnych  obrządkadi  zebrane  narody. 

Pozdrawiam  ciebie  Dyano,  Latono, 
I  ciebie  wielkie  bóztwo  Apollinie. 
Delos  I  jeżeli  przyjmiesz  na  twe  łono 
Przychodnia,  który  do  ciebie  zaptynie, 
I  będzie  pytał,  kogo  tu  mieszczono. 


Kto  bjl  Q  ciebie,  co  pieśniami  ffynie? 
Powiedz :  przyazedł  tn  byf  niegdy*  zdaleka, 
Z  gór  Chiot  nędzny  i  ślepy  kaleka. 

Miłe  nam  dotąd,  i  w  pami^i  trwają, 
Pieśni,  które  ta  będąc  n  nas  śpiewał  t 
Dotąd  je  czule  naai  powtarzają ; 
1  czego  on  tię  moie  nie  spodziewał, 
Pochwały  jego  nigdy  nie  ustają. 
Przychodzień  chodby  na  to  się  zdumiewał. 
Gdy  pieśń  usłyszy,  zdziwienie  uśmierzy, 
Wctlchnie,  i  waszej  powieści  uwierzy. 

Nigdy  w  pochwałach  twoich  nie  ustanę, 

0  królu  Delos,  Licyi,  Meonu  1 
Wydała  diwięki  odtąd  niesłychane 
Lotnia,  gdyś  zagrał  na  skałach  Pythono. 
Swietnem  ramiona  twoje  przyodziane 
Były  okryciem,  gdy  do  bogów  tronu 
Spiesząc,  opuście  ziemię  przedsięwzr^eś, 

1  w  górnych  progach  Olimpu  stan^eś. 

Skoro  cię  postrzegł,  wzmógł  się  Olimp  cały ; 

Odgłos  twej  latni  pocieszył  niebiany  : 

Muzy  natychmiast  śpiewać  zaczynały. 

Jak  umysł  z  cnotą  b3rwa  uwielbiany : 

Jak  złych  przewrotny,  krnąbrny  i  zuchwały, 

W  zapędach  swoich  nieuhamowany. 

Jak  chciwość,  wszystko  co  do  siebie  gamie, 

'Winne  swej  zbrodni  odbiera  męczarnie. 

Te  co  czułości  nadawają  prawa. 
Siostry,  od  których  wdzięk  nadobność  bierze  { 
I  owe  którym  czas  zwierzchność  nadawa, 
Nad  godzinami  w  chwil  naszych  rozmierze  i 
Hebe  bogini  młodości  powslawa, 
I  sama  Wenus  do  tańca  się  bierze, 
Bierze  do  tańca,  nie  idzie,  lecz  leci, 
Najprzyjemniejsza  z  Jowiszowych  dzieci. 

Nieporównane  bóztwo  jak  cię  sławić  ? 
Jak  wydać  pienia  chwały  twojej  godne? 
Mamie  twe  czyny  miłosne  objawić  { 
Jak  cię  ujęły  dziewice  dorodne  f 
Jakeś  Azanie  raczył  się  postawić, 
Eleanlonie  usługi  dogodne. 
Jak  uczyniłeś,  gdy  walcząc  z  nią  razem, 
Miotałeś  klęski  strzał  twoich  ielazem. 

Gdyś  zszedł  z  Olimpu,  d  Jowisza  plemię  I 
W  Pijerze  pierwsza  bytność  twoja  była, 
Przeszedłeś  dalej  Magdeneńską  ziemię. 
Lek  los,  Perrhehy  i  gdzie  Kolchos  miła, 
Byłeś  w  Eubei,  Elancie  i  Lemie, 
Żadna  cię  z  krain  nie  zastanowiła. 
Próżno  się  Euryp  kręty  swemi  zżymał. 
Dzielnego  bóztwa  zapędów  nie  wstrzymał. 

Przebywszy  morza  odnogi  pieniste. 
Zatrzymałeś  się  na  wzgórkach  zielonych, 
Gdzie  Mikalezu  doliny  spadziste. 
Ozdobne  z  cedrów,  w  obłoki  wzniesionych, 
Gaje  tam  były,  gdzie  teraz  wieczyste 
Wznoszą  się  Teby,  w  twierdzach  uzbrojonych. 


Na  które  teraz  poglądaćtak  miło. 
Jeszcze  ich  znaku  naówczas  nie  było. 

Nie  były  twojej  podróży  zamiarem, 

I  szedłeś ,  nadal  który  puszczasz  strzały. 

Onchesty  sławne  Neptunowym  darem, 

Obrządki  swemi  ciebie  nie  wstrzymały. 

Gdzie  wody  spadku  szumnego  ciężarem. 

Pędzą  Ce6sy  potok  między  skały  i 

Gdzie  strumień  cichym  szeptem  w  Leli  mroczy, 

A  trzody  żyzna  Aaaaltea  tuczy. 

Tam  twoje  Delfy,  Delfy  I  miejsce  święte. 
1  tam  spocząłeś.  Wówcaas  twoje  oczy 
Miłym  widokiem  zostały  ujęte, 
W  rozkosznej  miejsca  wdzięcznego  uboczy. 
Wówczas  twe  dzieło  było  przedsięwzięte. 
Tam  gdzie  Cefisa  bystre  wody  toczy. 
Tam  gdzie  rozkoszne  zewsząd  okolice. 
Założyć  twoje  wieczystą  stolicę. 

Rzekłeś :  •  O  ziemio,  ciebie  ja  nad  inne 
■  Chcę  wznieść ,  i  dary  memi  uszczęśliwić : 

•  Uznasz  zdarzenia  moje  dobroczynne, 

•  Ty  będziesz  wierne  sługi  moje  żywić, 

•  U  ciebie  moje  wyroki  uczynne. 

•  Znajdą  pragnący,  i  będą  się  dziwić 

•  W  uroczystościach  mojego  wielbienia^ 

•  Wyborem  ofiar  i  całopalenia.  > 

Natychmiast  zaczął  budowlę  wspaniafą, 
I  przyszłych  gmachów  stanowił  zasady  : 
Bogini  miejsca  widząc  okazałą 
Postać  i  gmachy  wśród  swojej  osady. 
Rzekła  :  •  Racz  słuchać  w  kraju  zasiedziałą, 

•  I  przyjąć  wierne,  któreć  daję  rady  : 

•  Tu  zgiełk  trzód,  stadnin,  w  każdym  bywa  czasie, 
«  Spokojność  cicha  trwa  w  górnym  Parnasie. 

•  Tam  pomknij  dzieło  i  stawiaj  świątnice.  * 
Dał  się  nallonić  bożek  strzałolotny ; 
Górzystą  zatem  wybrał  okolicę, 

Gdzie  mieszkał  naród  Flegeów  przewrotny. 

W  zaciszy  gajów  wynalazł  krynicę, 

Z  niej  płynął  strumyk  w  czystych  wodach  zwrotny. 

Tu,  rzekł,  przybytek  mojego  imienia, 

Tu  źródło  wieszczby  i  dobrze  czynienia. 

Bogom  przyjemny  Agamedes  prawy, 
Z  Trofoniuszem  męże  znamienici. 
Do  tak  zbawiennej  użyci  zabawy. 
Jęli  się  pracy,  która  Delfy  szczyci, 
W  pośród  przyjemnej  w  dolinie  murawy. 
Równie  wytworni,  jak  i  pracowici. 
Tych  kiedy  dzielność  i  cnota  ujęła. 
Ryją  w  marmurze  znamienite  dzieła. 

Przy  źródle  była  głęboka  pieczara, 
Gdzie  smok  straszliwy  miał  swoje  siedlisko  : 
Straszyła  trwożne  mieszkance  poczwara. 
Gdy  opuszczała  swoje  stanowisko, 
Z  zajadłej  paszczy  wychodząca  para. 
Niszczyła  trzody,  pasące  się  blisko. 
Przeszyty  grotem  ApoUina  strzały, 
Legł  rycząc  srodze  dziwotwór  zuchwały. 
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Joao  uidrouM,  Juao  seouly  chciwa, 
GÓJ  ją  niemienatć  Jowissowa  winitu , 
Na  plóii  odrodny  kiedy  ii^  adobywa, 
Caijm  Ur«iiiikien  aweg o  Tyfenasa, 
SaaŁa  owego  a  otcbfań  wydobywa, 
1  być  na  jego  ustudse  pnynauaaa. 
Wewcaaalo  by^.  gdy  prsea  głowy  praorw^. 
J«wisa  aam  a  aiebic  dal  światu  llioerw^. 


ic  ją  tak  aacaym  nic  aaaacaycił  płodem ; 
Taka  praed  bogi  była  onej  skarga  t 
«  ftówni  powwgą,  aacooscią  i  rodem 

•  fatracae,  jak  wi^ay  pośltaKoDe  targa  : 

•  Rwwy  piód,  kraywdy  jeat  moiej  dowodem, 

•  Jak  mi^ty  nami  nie  ma  być  aatarga, 

•  &i«dy  Walkana,  co  aM  ae  mnie,  sapeci 

■  Mąa  adradny  1  wdai^cay  inne  swoje  daieci ! 

« IM"  1  co  ae  mną  tak  pocaynaaa  adradnie, 

•  Gtylia  jni  nicdoać  mam  a  ciebie  cierpienia? 

•  Plodaiaa  M  inerw<  a  siebie  wielowładnie, 

•  Ric  ckcąc  brać  ae  mnie  aacnego  plemienia. 

•  Nic  laaaiąc  wiary,  uanasa  to  dokładnie, 

•  Sama  b«a  twego,  m^au  dołoaenia 

•  Z  siebie  płód  wydam ,  płód  daielny  i  srogi, 

•  Poaud  n<  aa  nanie  n^ający  bogi.  • 

taelia,  a  r^  gdy  aiemi  dotkn^. 
Ta  n^  wakros  wstrx<fia  na  swojej  sasadaie  : 
Odtąd  a  Olimpii  mieaakań  si<2  umkn^a, 
Zitfwiaacm  odtąd  praestafa  być  w  radaie. 
OaŁanywając  to  co  praedsi^wii^, 
Strmgia  ai<  bywać  w  niebieskiej  gromadaie. 
Gdy  pora  czasu  wyaała  praeanaciooa, 
Wydala  aa  świat  strasanego  Tyfona. 

Straanika  jego  an^kaf  lotnostrsafy, 
A  vkbąc,  jak  8t<  rycząc  w  kłęby  zwija. 
Jak  jcaacze  resztą  zjadłości  zuchwały. 
Miota  si^,  tar^ a,  azarpie  i  zabija, 
nagaąbśł  grotem  zwycięzca  wspaniały. 
Wttraąaia  sią  siły  ostatniemi  żmija,, 
A  ma  ostatni  dech  wyzionąć  miała, 
Taki  db  aiebie  wyrok  nrfyszata : 


B^  sią  bielić  odtąd  kości  twoje 
fla  polach,  któreś  pustemi  csyoiła, 
Gdzieś  zbyt  okropne  działała  rozboje, 
I  fdaeza  nędznych  wznosicielką  była. 
Gdy  zgahą  twoją  ja  jęczenia  koję, 
Czaa  aby  smotki  radość  zastąpiła. 
Nastaną  pieśni  mojego  wielbienia, 
5a  pamięć  wiecaną  twojego  zgoębienia. 

Tyfian  abraydly  praea  araądaenie  boae, 
Cho^y  go  inne  wzmagały  potwory, 
Mńno  swą  daielnoać  już  ciebie  nie  wzmoże, 
Ani  Chtaaera  i  Hyppenis  skory. 
!ia  wymiaaczenie  twoje  zwłoki  złożę, 
Pkhona  imię  wezasiesa  od  tej  pory, 
k  na  saak  ta  ego  tu  niegdyś  łożyska, 
Pitsjskie  igrzyska.  ■ 


Nimfa  wód  Delfów  i  źródła  caystego, 
Z  którego  potok  Kastalski  wypływał. 
Chciała  ochronić  smoka  straszliwego, 
Praed  strzałmi  bóztwa  :  do  siebie  gdy  wzywał. 
Rzekł :  •  Za  przestępstwa  karę  adradliwego 
•  Zwrócę  twój  potok,  skąd  się  wydobywał.  > 
Sprowadził  aatem  przez  górne  łożyska, 
Gdaie  teraa  w  jego  świątnicy  wytryska. 

Gdy  skończył  dzieło,  a  chciał  mieć  kapłany, 
Postrzegł  oa  morzu  Apollu  wyniosły, 
Jak  lekką  łodzią  rzucały  bałwany. 
Jak  ją  po  morzu  wiatry  w  pędzie  niosły. 
Jako  trwożliwe  majtki  na  przemiany. 
Wzmagały  nawę  i  sterem  i  wiosfy  : 
Gnossy  cnotliwi  mieszkańcy  to  byli, 
Z  Krety  do  Pilos  piasscayslej  daktyli. 

Natychmiast  w  morską  rybę  się  praemienia, 
I  płytkim  grzbietem  słone  wody  porze  : 
Wśród  niezwykłego  wód  swych  zamącenia, 
Warusaa  się,  pieni  wkoło  niego  morae. 
Bojażnią  zdjęci,  pełni  zadziwienia, 
Trwożni  w  takowej  kreteńcaycy  porze. 
Nie  ustawają  ku  wspólnej  usłudae. 
Ostatniej  siły  dobywać  w  żegludae. 

Już  żyżhe  brzegi  Malejskie  minęli. 
Już  do  Lakonów  kraiuy  abliżają : 
A  gdy  w  Tenarze  na  braeg  wysiąść  chcieli, 
1  łódź  ku  aiemi  coraz  przybliżają. 
Daremne  prace  i  troski  ujrzeli, 
Kotwice  w  gruncie  łodzi  nie  trzymają. 
A  wiatr,  co  w  mocy  się  swojej  nie  sscaędzi. 
Coraz  je  żywiej  przejmuje  i  pędzi. 

Peloponezu  żyzne  okolice 
Widzieć  się  dają  w  tym  locie  adaleka, 
I  gdzie  Areny  są  szczupłe  granice, 
ArgifTy  a  A  skrą  ledwo  wzrok  docieka  i 
Thrium,  gdzie  z  czystej  płynący  krynice, 
Alfeusz  kręty  do  morza  ucieka. 
Widzą  Pilosy  nadbraeża  piaszczyste 
Dymęi  Krony  wzgórki  położyste. 

Snują  się  paamem  za  nagłemi  biegi, 

Rozlicznych  osad  i  krajów  widoki : 

Kolchidy  sławne  ukazują  brzegi, 

Elidy  nadal  wydatne  opoki, 

Wysp  górno  wzniosłych  rozliczne  szeregi. 

Same,  Ilaka  i  Zacynt  wysoki. 

W  tem  gdy  już  wiatry  nieznacznie  słabieli, 

U  portu  w  Kryssie  żeglarze  stanęli. 

W  Kryssie,  co  płodna  w  sady  i  winnice. 

Spoczynek  trudy  nakoniec  ayskały. 

Wtem  się  wzniorf  z  masztu  blaak,  jak  błyakawice 

Gwiażdzistoświetne  iskry  wysypały  t 

Objaśniły  się  wsaystkie  okolice. 

Wszedł  w  swój  przybytek  Apollo  wspaniały. 

I  gdy  strach  wszytkich  objął,  w  tjrmże  czasie 

Wrócił,  młodzieńca  postać  wziąwszy  na  aię. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Pnyatąpii  tatem  do  mieszkańców  Kretj, 

I  rzekt :  •  Powiedzcie,  tkąd  do  nas  płyniecie, 

■  Do  jakiej  zmierza  ta  iegluga  mety. 

•  Czy  wszczynać  handel  z  mieszkańcami  chcecie  ? 
«  Czyli  zdobyczy  i  gwaftu  podniety, 

■  Rażą  wam  morzem  tuiać  się  po  świecie? 

•  Zbliżcie  się  ku  nam,  a  w  godnym  zamiarse. 
I  Bierzcie  spoczynek  strudzeni  żeglarze.  • 

Kiedy  to  mówii,  tchnął  w  ich  umyst  trwożny, 

Miiej  otuchy  dzielne  zasilenie  : 

Rzeki  wódz  Kretensów  :  •  Młodzieńcze  praemoiny, 

•  Ty  co  masz  bóztwa  wspaniałe  wejrzenie ; 

■  Pozdrawiamy  cię,  umyst  nasz  niezdrołny, 

•  Pragniem  w  tym  kraju  mieć  zabezpieczenie. 
«  Odpowiedz  wzajem  na  nasze  pytanie, 

«  Co  za  kraj  widzim,  jacy  są  ziemianie. 

t  Gdy  się  z  moimi  towarzyszmi  trudzę, 
t  Abyśmy  z  drogi  nieco  wypoczęli, 

•  Widzimy  próżny  nasz  zawód  w  żegludze, 
•.  Piyniem  do  Pilos :  gdyśmy  rozumieli, 

■  Iż  go  obaczym,  widzim  kraje  cudze  : 

I  Kraje,  których  my  jeszcze  nie  widzieli. 
€  Z  błędu  w  który  nas  bóstwo  jakieś  wdało, 

•  Pragniem,  aby  nas  wywieść  znowu  chciało.  • 

«  O  cudzoziemcy  1  Rzekł  do  nich  bóg  dzielny  t 
«  W  rozkosznych  Gnossy  gajach  urodzeni, 

■  Nie  obaczycie  tej  ziemi  oddzielnej, 

t  W  tym  zostaniecie  kraju  umieszczeni : 

■  Wzywa  Jowisza  was  syn  nieśmiertelny, 
a  Wzywa  Apollo  :  odtąd  zaszczyceni 

•  W  świątyni  Delfów,  najwspanialszej  w  świecie, 

■  Obrządków  moich  służbą  zostaniecie. 

■  Jam  was  w  żegludze  waszej  w  błąd  wprowadsK, 

•  Nie  żebym  czynił  to  na  jaką  szkodę, 

•  Lecz  abym  w  mojej  świątnicy  osadził, 

■  I  cnocie  zdolną  oznaczył  nagrodę. 

■  Tutaj  się  mnogi  lud  będzie  gromadził, 

•  Który  do  mojej  wieszczbiarni  przywiodę. 

•  Spuszczajcie  żagle,  i  czasu  nie  trawcie, 

■  A  na  tym  brzegu  ołtarz  mi  postawcie. 

■  Wziąfem  był  postać  na  siebie  Delfina, 

•  Gdyście  mnie  w  waszym  postrzegali  biegu : 
<  Niech  się  od  tego  mój  obrządek  wszczyna, 

•  Zwijcie  Delfickim,  a  w  wieków  szeregu, 

•  To  będzie  sławne  znamię  Apollina, 

■  W  ołtarzu,  który  stawicie  na  brzegu  % 

•  Tam  ku  czci  mojej  gdy  złożycie  dary, 

•  Ucitą  radosną  zakończcie  ofiary.  ■ 

Rzekł :  a  posłuszni  rozkazom  żeglarze. 
Natychmiast  żagle  okrętu  spuścili, 
Bóztwu  co  ściśle  nagradza  i  karze. 
Naprędce  z  darnią  ołtarz  postawili : 
Mąki,  owoce,  kwiaty,  nabiał  w  darze 
Miotając,  w  ogień  bóztwu  poświęcili. 
Sprawiwszy  ucztę,  przez  onej  ciąg  cały, 
Apollinowe  śpiewali  pochwały. 


Szli  satem  w  górę  ku  bożej  świątnicy, 
Im  strzałolotny  Apollo  przodkował. 
Śpiewali  jego  pieśni  ofiarnicy. 
On  tony  dawał  i  dźwięki  wskazował. 
Choć  ciężki  przystęp  wzniosłej  okolicy, 
Bożą  się  sprawą  żaden  nie  zmordował. 
Wskazał  wspaniałość  przybytku  swojego, 
A  wódz  Kreteński  tak  mówił  do  niego. 

•  O  wielowładny !  któryś  nas  prowadził, 

■  Powiedz,  jak  dalsze  mamy  pędzić  życie.  > 
Rzekł  strzałooośny ;  •  natom  was  osadził, 

•  Byście  mych  darów  użyli  obficie. 

•  Lud,  który  będzie  do  mnie  się  gromadził, 

•  Wielkiemi  tłumy  śpieszący  ujrzycie  ; 

•  Wszystkich  przyjmować  wy  b^aiecte  sami, 

•  Których  świątnicy  czynię  ttrażnikami. 

■  Przyjmujcie  trwożnych,  troskliwych,  zbłąkanych, 

■  Niech  olgę  w  waszej  dobroci  uczują, 

•  Miejsce  to  czynię  pociechą  stroskanych, 

■  Błędni  niech  miły  spoczynek  znajdują. 

•  Niech  słyną  Delfy  w  wieszczbach  pożądanych, 
I  A  te  w  umysłach  waszych  niech  wiekują.  • 
Ten  wyrok  dałoś,  bóztwo  wiekopoaane  I 
Nigdy  ja  pochwał  twoich  nie  zapomnę. 

Hymnów  Homera  pozostałych  i  z  różnych  pisaraów 
zebranych,  które  nas  doszły,  jest  trzydzieści  jeden  :  z 
tych  trzy  do  Wenery,  dwa  na  cześć  Bachusa,  jeden  do 
Pana,  bożyszcza  lasów,  jeden  do  Marsa,  do  Dyauy  dwa, 
tyleż  na  cześć  Pallady,  do  Westy  i  Merkuryussa,  do 
Junony,  Cerery,  do  matki  Bogów,  Herkulesa,  Eskula* 
piusza,  Kastora  i  Poluza,  do  Merkury usza  dwa,  do 
Wulkana,  na  cześć  Apollina  dwa,  do  Moz  i  Apollina, 
Neptuna,  Jowisza.  I 

Są  oprócz  tego  niektóre  Epigrammata  i  pieśni,  te 
które  stosują  się  do  jego  życia  i  sposobu  myślenia 
tu  się  kładą.  Hcrodot  następnych  dwóch  umieścił 
ułomki. 

Do  CZCICISLÓW  I   kPaAWCÓW  ŁCDZtOŚCl. 

•  Rzućcie  okiem  na  nędzarza,  który  przytulenia  dla 

•  siebie  zneleżć  nie  może,  d  wy  mieszkańcy  miasta, 

■  które  się  szczyci  być  dziełem  upodobanej  Nimfy  bo- 

•  gini  Junony,  wy  których  wdzięczne  siedliska.  Herma 

■  rzeka  rozkoszna,  płód  Jowisza,  oblewa.  • 

Do  niEszKAiiców  miasta  Kdmów. 

•  Przyjmijcie  do  siebie  ubogiego,  pięknych  Rumów 

■  mieszkańcy,  któremi  się  Juno  opiekuje,  którzy  apra- 
(  wiacie  żyzne  doliny,   pod  wyniosłemi  a    sarosiemi 

■  ozdobnym  lasem  wierzchołkami  gór  Sardeny,   i  na* 

■  pawacie  się  roskosznemi  wodami  Herma,  a  ten  się 

•  być  płodem  Jowisza  szczyci,  i 

U  oazwi  BOoAcsA  razTisiJ^c  mł  zrak  raośar,  w 
a|KU  OAi,;^zt|. 

•  Z  ciężkością  przyczołgałem  się  do  donu  obfitego, 
«  który  z  pierwszego  wejrzenia  dostatek  pana  oaaacsa. 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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Sact^ilhrcfo  doan  wroU  otwoncie  ti^  abogitmu,  a 
■teck  «M  ta  to  obfitość,  r«do«ć  i  wdzięki  nie  opu> 
«ictaj4;  niech  wujslkiego  b^sie  «łotUtkiem ,  i  dar 
Ccfcrj  prscwyina  miar^.  Niech  pani  w  jaso3nii  po- 
v«tM  oił«»MU«  Huasto  i  do  domn  powraca,  niech  się 
jej  aajpt^kDiejaie  okrycia  haAoją.  Ja  tu  corok  po- 
wńcą  jako  joakólka  w  poddaue  swoje.  Csekam  teraz 
a  irtwi  i  niedlago  alać  b^  :  ciy  przyjęty,  czy  odrzu* 

Me  napnykn^  ai«.  Pójdę  tobie  dalej,  gdsiem 

lyalaŁ  . 

S  HI. 
PINDAft. 


Sfawsy  ten  rynotworca  w  rodzaju  rytmów  lirycznych, 
I  które  odawu  zowią,  pierwsze  trzyma  miejsce.  Oznaczył 
'  aakomitosc  jego  najwyborniejssy  z  naśladowców  Ho- 
\  ncywK,  gdy  wstępujących  w  pozostałe  od  niego  ślady, 
'  fnyUade«  upadającego  w  locie  Iksra  zastraszył. 


Mh, 


ęmuęmi*  stmJtt  ^mmlari, 
i  f  DmdaUo 
,  vkraoitUMnu. 
ptmto. 


Crodaił  się  w  Tebach  nieście  stolecznem  Beocyi,  w 
wŁapkfu aiym  Olinpiady  siedmdziesiątej.  Uwielbiony 
•trod  igrzysk  powszechnych  Grecy  i,  jak  wieść  niesie,  ze 
ik^tia  radoaci  iycia  dokonał,  mając  lat  siedemdziesiąt. 
!lieŁlórc  tylko  pieśni  jego  zostały  na  pochwałę  zwy- 
igrzyskach  Istmu  i  Olimpji. 
ć  wyrazów,  lot  ledwo  ścigły  wzbujałej  myśli, 
niepospolita,  z  duchem  jakby  wieszczym 
I,  takową  mu  zjednały  wziętosć,  iż  był  Grekom 
j«kky  wyrocznią.  Alesander  burzący  Teby,  dóm  w  któ- 
rya  się  urodził,  oszczędzić  kazał. 

Rsjdokladniejszy  zbiór  rytmów  jego  przez  Erazma 
Szmita,  x  objaśnieniem  miejsc  trudnych,  wyszedł  z 
4«kawroka  1616. 

Oda  jego  aa  pochwałę  Hierona,  króla  miasta  Etny  w 
Sycylii,  ktury  wozem  zawodniczym  zwycięztwo  otrzy- 
Narwascwicaa,  to  się  kładzie. 


zloCa,  Febowych  palców  słodka  wrzawo  I 

0  ty  M«a  csarBobrewych  najmilsza  zabawo  I 

!U  ktirej  wdzięk  przewodni  chybka  stopa  skacze, 

1  ghdki  kscłałtnie  łamią  głos  usta  śpiewacze ; 
Kiwdj  lekkie  przegrawki  czyniąc,  róioorymny 
Wiera  zaesyaaas,  w  ozdobne  upleciony  hymny. 
Tt  tfójięboych  pęd  bełtów,  z  wiecznego  pożaru 
ClsBych,  tępisz  brzękiem  wdzięcznych  ust  nektaru } 
Twą  slodycaą  uśpiony,  na  berle  Jowisza, 

Król  ptaków  z  bystrych  piersi  luby  sen  wydysza, 
OfmtctwHj  leniwych  skrzydd  wiosła  obie, 
A  lekka  mgła  na  krzywym  zawieszona  dziobie 
Burze  wzrok  w  miłe  pęta  i  00  zaś  pałen  twojej 
Eftzkassy  karkiem  ważąc,  coś  wielkiego  roi. 
^«mw«c)rkly  Mara  twojemi  ujęty  pieszczoty, 
Wania  ucha,  stalisle  odrzuciwszy  groty.       , 
I  ka|nm  twój  glos  luby,  kiedy  go  Lalony 
&ya  mąJt ością  ugładzi,  i  co  wierzch  zielony 
Lcaaaago  Parnasu  sióstr  powiewnoszala 
l^rużyaa,  skocznym  tańcem  do  składu  zamiata. 
Lecz  aa  kogo  niechętnym  okiem  król  niebianów 


Patrzy ;  czy  się  wśród  mętnych  ponurzy  bałwanów 
Groźnego  oceanu,  czyli  w  ziemuem  łonie 
Siadło  sobie  założył ;  ledwo  na  bardonie 
Srebrnym  gładka  Pijerys  zgodne  zmąci  sznury  : 
Pierzcha  z  popłochu,  strach  go  dojeżdża  ponury. 

Taki  ów,  co  hartowne  wstrząsając  okowy. 
Stęka  na  dnie  Ereba,  Tyfeusz  stoglowy. 
Jeniec  bogom  obmierzły.  Cylickie  pieczary 
Widziały  niegdyś  wzrastać  ogrom  tej  poczwary. 
Teraz  mu  ponad  Kumą,  gdzie  brzeg  zatoczony 
ociska  szumny  gwałt  morza  skalnemi  ramiony, 
I  żyznej  Sycylji  w  chleb  i  piód  bogate 
Tłoczą  niwy  swym  gruntem  piersiska  kosmate. 
A  kędy  śniegi  z  wieków  wierne  mają  leże, 
Ja*ny  słup  groźnej  Etny,  cisnąc,  głowy  strzeże ; 
Etny,  która  sadzami  brudne  krztusząc  trzewa : 
Topnych  skał  niedostępne  slrumienie  wyziewa ; 
Dzień  zaciemia  perzyną,  noc  ogniem  zażega, 
Że  się  aż  na  Libijskich  grom  piaskach  rozlega. 
Leży  na  dnie  zwierz  srogi,  i  na  ostrych  piece 
Poraniwszy  legarach,  ustawnie  się  miece, 
Cadząc  płomień  z  paszczęki,  truchleje  z  hojażni 
Biedny  żeglarz  zdaleka....  niechaj  z  twej  przyjaźni 
Korzystam  zawsze,  sprawco  niebios  1  a  me  struny 
Smakując  ci,  podobnej  nie  znają  fortuny. 

Ty  wierzchołkiem  tej  góry,  czoiem  płodnej  ziemi. 
Władasz  i  podle  siadłem  miastem  z  ludźmi  swemi ; 
Które  wspaniały  sadżca  jej  zacnem  nazwiskiem 
Ozdobił,  na  podgórzu  założywszy  bliskiem. 
Więc  i  teraz  odniosło  dank  niepospolity 
Pięknej  sł^wy,  kiedy  mu  puzan  srebrnolity 
Przyznał  wieniec  zwycięzki ;  który  twe  Hieronie, 
Dzielne  wartkim  rydwanem  otrzymały  konie. 
A  jako  gdy  pomyślnym  od  brzegu  powiewem 
Uniesiona  łódź  płynie  żaglonośnem  drzewem. 
Gładko  bieg  swój  kierując ;  pewen  jest  nadzieje 
Żeglarz,  że  mu  i  dalej  chętny  wiatr  zawieje, 
I  łaskawie  zacząwszy  rządzić  jego  promem, 
Po  fortunnej  żegludze  z  miłym  złączy  domem  t 
Tak  dla  ciebie  niepłonna  otucha  urasta, 
Że  między  pierwsze  w  świecie  policzona  miasta, 
Zacna  Etno,  i  w  przyszłe  wieki  zaszczyt  taki 
Osiągniesz,  w  chlubne  wieńce  i  żwawe  rumaki 
Obfita  {  a  o  twoich  zwycięztwach  do  mety 
Zawodniczej,  brzmieć  będą  krzykliwe  bankiety. 
Zdarz  to  Febie  Licejski,  zdarz  to  bożku,  który 
Panujesz  w  świetnym  Delu  ,  i  Parnaskiej  góry 
Kastalskie  lubisz  źródła  :  ażeby  w  tej  mierze 
Żądze  me  skutek  miały  :  a  mężni  rycerze 
W  tym  kię  kraju  mnożyli.  Wszystko  idzie  sporo 
Z  rąk  boskich  :  od  nich  ludzkie  swój  początek  biorą 
Cnoty  i  dokonanie  :  z  ich  łaski  wymowa 
Zdobi  język,  moc  ramie,  mądrze  radzi  głowa. 
Ich  darem  tak  mych  rymów  śpiżokute  strzały 
Wypuszczę,  nucąc  twoje,  cny  królu,  pochwały  1 
Że  a.  nich  żadna  swych  kresów  nie  uchybi  piędzi  : 
A  choć  się  bystrym  łukiem  wyparta  zapędzi 
Dalej  nieco  ;  wieszcze  mi  pewne  tuszy  serce 
Ze  twe  i  moje  pieniem  prześcignę  oszczercę. 
A  ty  długo,  jak  dotąd,  żyj  w  pomyślnym  stanie. 
Użyczając  swych  drugim  łask  pomiarkowanie  ; 
Niepamiętny  na  przeszłą  niemoc,  niech  ci  stawa 
Sama  tylko  szlachetnych  dzieł  przed  oczy  sława  1 
Kiedyś  wojenne  stosy  nieprzezwyciężonym 
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Zniorf  umyrfem,  poipolu  x  walecznym  GieloDem, 
I  drugą  bracią,  z  wiecznej  chętnych  niebios  woli. 
A  co  tię  dopełnieniem  rfutznie  nazwać  doli 
Fortunnej  moie ;  ujrzał  koronę  na  głowie, 
Jakiej  chwały  przed  tobą  nie  mieli  prekowie. 

Taki  niegdyś  Filoktet  bozkich  ust  wyrokiem 
I  SC  musiał,  acz  niesporym  rannej  nogi  krokiem 
Na  Trojańskie  boisko,  i  lubo  tajemny 
Siedział  kojąc  swe  bole,  w  kącie  drobnej  Lemny, 
"Wytropili  posłańcy  Peantowe  plemię. 
Ze  jego  sprawne  groty  Iliackie  ziemie 
Zwalczyć  miały ;  a  złote  Pryama  pałace 
Przywaliwszy  aż  gruzem,  trudne  skończyć  prace. 
1  tobie,  żes  poczwórnym  wygrał  wozem,  pienie 
Winna  swe  Muza  moja,  młody  Dynomenie  1 
Spólniku  dzieł  ojcowskich,  i  nagrody  swietnćj, 
Bierz  w  dani  rym  ten  wdzięczny,  przyszły  królu  Etny  ; 
Którą  ci  mądry  rodzic  w  dziedzictwie  podawa. 
Ozdobiwszy  w  swobodę  i  rozumne  prawa 
Lakonów  starożytnych ;  Lakonów  na  świecie 
Sławnych,  co  na  ojczystym  mieszkając  Tajgiecie, 
Strzegli  pilnie  spisanych  ustaw  od  Egima, 
Który  spoiny  ród  z  wami  od  Herkula  trzyma  : 
Więc  i  do  dzieł  rycerskich  i  porządku  zwykli. 
Osiedli  Pind,  i  niwy  fortunnej  Amikli ; 
Ciesząc  się  z  gości  zacnych,  co  osiadłszy  grzbiety, 
Harcują  między  gwiazdy  śnieinemi  dzianety. 

Spraw  Boże,  czego  pragnę,  aby  lud  poddany 
Widział  swe  w  równej  dobie  mieszkance  i  pany 
Brzegów  rączej  A  nemy ;  by  ojciec  sędziwy, 
Przewodnik  wielkich  czynów  i  cnot  nie  leniwy. 
Synowi,  po  lat  długich  biegu,  krwi  dziedzicznej 
Zostawił  berło  w  szczęściu  i  zgodzie  publicznej. 
A  zazdrosna  Kartago  i  Tyrreńczyk  dumy 
Pełen ;  pamiętny,  jaką  klęskę  wziął  u  Kumy, 
Gdy  mu  wódz  Syrakuzy  bitnemi  okręty 
Roztrząsnął  kwiat  rycerstwa  na  morskie  otmęty. 
Wyrywając  ród  grecki  od  ostatniej  toni ; 
Siedział  w  domu,  stępionej  nie  podnosząc  broni. 

Godnas  chwały,  waleczna  Ateńczyków  młodzi. 
Której  męztwem  zuchwalstwo  barbarzyńskich  łodzi 
Pogrążone,  pamiętnym  ciosem  Salaminy. 
I  twe,  Sparto  potężna,  będę  śpiewał  syny. 
Co  Medy  krzjrwołuczne,  ginąc  pięknym  zgonem 
Za  ojczyznę,  pod  ciasnym  znieśli  Cyteronem. 
Ale  pierwej  uwielbić  musi  ma  Kamena 
Wdzięcznym  wierszem,  potomstwo  zacne  Dynomena ; 
Że  za  jego  odwagą,  prawie  w  tejże  chwili, 
Z  Persami  chciwe  Peny  wody  się  napili. 

Czas  już  przestać :  krótkim  słów  łańcuchem  związane, 
Rzeczy  lżejszą  dla  mówcy  ściągają  naganę. 
Tępi  umysł  rozwlekłość  :  a  na  swą  pamiętni 
Ludzie,  o  cudzej  chwale  słuchają  niechętni. 
Lecz,  że  lepsza  jest  zawiść,  niż  politowanie. 
Nie  dbaj,  że  ci  cnot  zajrzą,  krzywo  patrząc  na  nie. 
Czyń  dobrze,  rządź  twym  ludem,  idąc  prawa  wzorem ; 
Strzeż  się  by  myśli  od  ust  różnym  nie  szły  torem. 
Spraw  pańskich  naród  świadkiem  ;  a  ich  płochość  lada, 
Srogim  występkiem  często  w  oczy  gminu  wpada. 
Cbceszli  pięknej  w  mniemaniu  ludzkiem  dostać  sławy, 
Nie  ściskaj  skąpej  dłoni,  lecz.  jak  sternik  nawy, 
Rostaczaj  łask  rozlicznych  płótna  wiatropędne. 
Więcej  hojne  dokażą  ręce,  niż  oszczędne. 
Nie  daj  się  zyskiem  zwodzić ;  ni  obietnic  pfonym 


Ras  danych  grzeczny  kłamca  odb3rwać  pokłonem. 
Niknie  wszystko  po  zgonie  :  lecz  rfawa  i  z  ziemi 
Lotnem  piórem  wybuja,  jeśli  ją  swojemi 
Dźwigną  pismy,  niepomne  potłukłszy  grobowce, 
Ozdobni  rymolworce,  wdzięczni  krasomówcę. 
Nie  zginie  Kreza  mądrość  hojna  słynąć  wielce ; 
Lecz  ów,  co  lite  z  miedzi  skwarzył  z  ludźmi  cielce, 
Srogi  zbójca  Falarys  przepadł  w  niepamięci : 
N  ikt  brzydkiego  imienia  u  stołu  nie  święci , 
Przy  słodkiej  brzęku  arfy,  i  głosie  pieskliwym 
Kraśnej  młodzi  t  komu  los  zdarzył  być  szczęśliwym, 
Ma  dosyć  t  więcej  zyskał,  kto  przy  szczęściu  słynie ; 
Najwięcej,  kogo  w  życiu  oboje  nie  minie. 

STESYCHORUS. 

Ojczyzną  jego  bjrła  Himera,  miasto  Sycylji ;  dzt«łs 
wieków  naszych  nie  doszły.  Horacyosz  o  ważności  jego 
rytmów  daje  świadectwo  : 

Stesichorigue  graves  Ctunaue. 

Kwintylian  zaś  dowodny  rzeczy  oznaczyciel ,  tak  go 
opisał :  Stesychor  jak  był  umysłem  wzniosły,  dają  to 
poznać  rzeczy,  które  obwieszczał ;  wojny  wielkie  i  wo- 
dzów sprawy,  i  rytmu  bohatjrrskiego  ciężar  któremu 
dostarczył :  Stesichorum^  quam  sit  ingauo  9aUdtiSt  mott- 
rite  quoqu9  ostmdunl^  ma  zima  Mla  ei  ciarisiimot  eown- 
fem  duceSf  H  Epiei  earminis  onera,  Ij/ra  suHmmlem. 

TYRTEUSZ. 

Między  najdawciejszemi  Gre<-yi  r3rmotworcami  liczy 
się  ten  pisarz  szacowny.  Większą  część  wieku  strawił  w 
Atenach.  Powołany  od  Lacedemończyków  na  objęcie 
władzy  wojskowej,  lubo  mu  się  na  pierwszem  spotkania 
mniej  {tossczęściło,  nie  stracił  jednak  aerea;  i  w  następ- 
nych bitwach  odniósł  zwycięztwo.  Pieśniami  petoemi 
mocy,  jak  twierdzi  Horacyusz,  wzniósł  męztwo  Spar- 
tanów. 

TirUttsąut  mam  animot  m  nuutia.  b^Ua 
Fersibia  exaeuit. 

Zostały  jego  wojentae  rytmy,  z  tych  jeden  na  wzór  się 
kładzie  : 

Nie  ten  szacowny,  co  śmiały  w  zapędzie, 
Ani  kto  pierwszy  w  zapaśników  rzędzie, 
Ani  co  mocą  Cyklopów  zuchwały. 
Godzien  pochwały. 

Choćby  wiatr  ścigał,  a  Pelopa  siły 
Dosiągł;  jak  Tytoń,  był  hoży  i  miły. 
Jeśli  waleczność  umysłem  nie  włada. 
Nic  to  nie  nada. 

Młodzieńcy  I  to  cel,  to  wasza  ozdoba. 
To  cudzych  dziwi,  swoim  się  podoba  : 
Z  takiej  dobranej  na  swe  wsparcie  rzeszy, 
Naród  się  cieszy. 

Młodzieży  rzezka !  ojczyzny  nadziejo ! 
Patrz !  jak  się  waszych  matek  oczy  śmieją. 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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J«ł  alodiią  ojct:  «  następcach  dorodnych, 
1  fticbie  godnych. 

Zbytki  spodlone  gnasnieją  wyrodki. 
Wy  łdćcie  k^y  sapał  alawy  słodki, 
Stbchctna  praca  i  ntie  tam  blitoy, 
Gdy  dla  ojccytny. 

A  choćby  i  śmierć  prsyscfa  osnacsona ; 
Prsyjmująpe  wówcsas  do  swojego  tona, 
PowUrsać  bodtic  w  odgłosach  bet  końca, 
To  mój  obrońca ! 

ALCEUSZ. 

todcm  był  s  miasta  Milyleny,  i  wymyślił  rodzaj  ryt> 
»&,  kióry  dotąd  imię  jego  nosi.  Kwiotylian  o  nim  daje 
iś  wspaniałością  wyrazów  zbliża  się  db  Ho- 
tm  wiotpmtda  brwis  «f  magni/icut  af  diligent,  pU* 
similis.  L,  lo  C.  i. 

SIMONIDES. 

I 

'     Kwitnąjt  ta  czasów  Daryusza  Histaspa  króla  Persów, 

ojcrytną  jego  była  wyspa  Ceos.  Znaczną  część  wieku 

itn*fł  »a  dworte  króla  Syrakuzy,  i  tam  życia  dokonał. 

Ksjsł^sza  wytwomość  jego  wydaje  się  w  rytmach  ża- 

łosnych  i  tkliwych,  które  elegijami  zowią;  tych  nłomki 

sehniipodał  do  draka  FoWius  Ursinus.  Satyra  jego 

fntdw  niewiastom  abyt  ostra,  sprawiedliwą  na  siebie 


Fedr  ctyni  wzmiankę,  iż  gdy  mając  chwalić  zwy- 
cj^icę  w  agrtyskach,  mało  co  o  nim  wspomniawszy, 
iasiOTa  i  PoDasa  uwielbiał,  a  zwycięzca  ów  do  bóztwa 
f9  aagrodę  go  odesfał,  jednak  na  bankiet  do  siebie  za* 
pr««l;  wśród  aczty  od  tych  bogów  został  wywołany,  a 
tymczasem  stołowa  izba  gdy  się  zapadła,  gospodarz  i 
hwwwlnicy  śoaierć,  lub  kalectwo  ponieśli. 

O  ŻTCIO   LDDZZltH. 

«  ?iłc  nie  je»t  stałego  na  świecie,  ale  ta  prawda  obija- 

•  jącsięo  uszy,  do  serc  nie  wchodzi.  Na  wzór  dzieci 

•  abicgamy  się  za  fraszką  nadziei.  Jesaczeby  ten  błąd 

•  znośnym  był  w  młodości,  ale  gdy  zgrzybiałość  nim  się 

•  (odzi,  racrz  godna  politowania.  O  1  tysiąckroć  szaleni, 

•  którzy  się  nad  krótkością  życia  nie  zastanawiając,  idą 

•  aałnp  żądzy  swoich.  Wy,  co  mnie  słuchacie,  wiedźcie 
I,  iż  cdcm  człowieka  jest  nmysi,  a  tego  nieśmier- 


RBIANUS. 

W  niewolniczym  stanie  urodzony,  usługiwał  w  igrzy- 
skach pohlicznych.  Zostało  po  nim  poema  Ueraklia* 
daa,  ak  nie  doszło  do  naszych  czasów ;  następujący  rytm 
po  części  ocalał. 

O  >iEBACZ*OŚCI  CZŁOWIZZA. 

•  Dary  święte  nieba,  zli  użyciele  tracimy.  Złe  losy 

•  sUada  na  bogi  nędzarz,  a  sam  je  sobie  przysparza. 

•  Gnębi  go  zazdrość,  gdy  widzi  szczęśliwych,  a  ci  gardzą 
■  aposledzonemi,  i  smią  się  równać  z  niebiany.  Ściga 


f  je  tymczasem  Ate ,  zemsty  bogów  sprawczy 
•  przyjemną  Jowiszowi  ofiarę. 


na,  i  czyni 


NACHACHICS. 

Ż3rł  w  czasie  is6  Olimpiady,  pisał  rytmy  o  mądrości, 
z  nich  pozostały  przestrogi,  które  wychowanicy  swojej 
dawaf. 

«  Nic  nad  twój  stan  pożądańszego  być  nie  może. 

•  Czystość  przymila  wdzięki,  ale  gdy  czas  już  przygo- 
t  towanych  ślubów  zbliża  się,  słuchaj  coć  powiem.  Spuść 

■  się  na  wybór  rodziców  :  jeśli  roztropny,  będziesz 

■  szczęśliwa ;  jesit  zle  padnie,  znoś  cierpliwie,  co  los 

•  nadarzył.  Bądź  posłuszna  woli  męża,  słodź  przyjem- 
f  nością  troski  jego  {  małżonka  albowiem  radą  i  pocie* 
<  chą  mężową  być  powinna.  Dóm  twoim  obrębem,  co  za 
I  nim,  do  męża  należy.  Nie  bądź  chciwą  wiedzieć  cze- 

•  goć  nie  powierza,  na  zapytanie  daj  skromną  odpo- 
I  wiedź  :  nie  wymawiaj  mu  wręcz  zdrożności  jego,  zo* 
ł  staw  czasowi  i  twojej  cierpliwości  poprawę.  ŁJczoje  on 

•  nakoniec,  co  w  tobie  zyskał,  a  szacunek  nagrodzi  cier- 

•  pliwość  twoje.  O  kochana  wychowanico  moja  1  pom- 
«  nij  na  to,  iż  piękność  ustać  musi,  a  cnota  im  dłużej 
f  trwa,  tym  żywszych  wdzięków  nabiera,  a 

PANIASIS. 

Urodzony  w  Halikarnasie,  krewnjrm  był  Herodota, 
najsławniejszego  z  dziejopisów  greckich.  Żył  w  czasie 
siedemdziesiątej  ósmej  Olimpiady  ;  zginęły  inne  rytmy 
jego,  pozostał  nłomek  przeciw  niewstrzemiężliwości 
takowy  : 

•  lYino  które  skromność  podaje,  darem  jest  nieba  ; 
t  które  niewstrzemięźliwość  nalewa,  trucizną  rodzaju 

■  ludzkiego. 

ARCHILOCHUS. 

Rodem  był  z  wyspy  Paros  ten  najzjadliwszy  z  rymo* 
twórców,  i  przeto  czytanie  dzieł  jego  zakazane  było  w 
Sparcie ;  godną  siebie,  bo  gwałtowną  śmiercią  szarpacz 
cudzej  sławy  życie  zakończył. 

W  rodzaju  Satyry  przodkował  innym,  ale  w  stylu, 
nie  w  rzeczy  naśladowanym  być  powinien,  według  zda* 
uia  Horacyusza,  który  o  sobie  mówi,  iż  on  pierwszy  w 
języku  łacińskim,  na  wzór  Archilocha  pisać  odważył 
się-,  naśladując  jednak  nie  rzecz,  ale  sposób  wyrazów. 

Parios  ego  primus  jtunbot     ■ 
Ostmtdi  Latio  muntros,  ammotętu  ateutut 
Jrehiloekif  mm  ru, 

Siv. 

KALLIMACH. 

Rodem  był  z  Cyreny,  i  razem  z  Filetą,  sławnym  także 
rymotworcą,  byli  na  dworze  Ptolemeusza  Filadeira  króla 
Egiptu.  Jemu  była  powierzona  straż  sławnej  Alezandryj- 
skiej  biblioteki.  Ze  w  rytmie  elegiackim  innych  celował, 
przyznaje  mu  Kwintylian  w  rozdziale  pierwszym  zięgi 
dzirsiąlej  mówiąc  :  Cii/iif,  (Elegia)  ^  princept  habetur 
CallimachuSy  a  dopiero  po  nim  kładzie  Filetę  t  Secimdus^ 
eou/essione  plurimorum^  PhiUtas  oocupevit. 
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Dzieia  jego  zebrał  rasem  i  obfitemi  tiumaczeniami 
objasDił  lan  ErnetU ;  najlepsza  edycya  Lejdejska  w 
roku  1761.  CalUmachi  H/mni  et  EpigrammtUa  Lugd. 
Bat.  apud  S.  et  J.  Luchimani,  vol.  //.  ui-8. 

Pozostałe  pieśni,  a  w  dziele  wysztem  zawarte  są  na- 
stępujące .  HymnoJowiszu.  —  ApolUnie. — Dyaaie-- 

0  Dclosie  —  kąpiel  Palladjr.  —  O  Cererze  —  Epigram- 
matów  Lxxiii. 

Elegią  o  warkoczu  Bereniki,  królowej  Egiptu  przez 
Kallimacha  pisaną,  wierszem  łacińskim  przełożył  Ka- 
tuUuf. 

Piuii  Kałłimacba  o  DTAmt. 

Cbwalmt  Djan^,  której  łowy  miłe, 

1  łuk  napięty  i  strzały  w  kotczaniiB, 
Gdzie  gór  spadzistych  krzewiny  pochyłe, 
Tam  jej  zabawa  i  upodobanie  : 

Kuplą  się  zewsząd  dziewice  przybyłe, 
I  wybierają  z  nią  na  polowanie, 
A  upatrując  gdzie  zwierząt  łożyska, 
Idą  a  boginią  na  smiate  igrzyska. 

Wówczas  gdy  jeszcze  niemowlęciem  była, 
A  Jowisz  pieszcząc  trzypiał  ją  na  łonie. 
Tak  do  rodzica  swojego  mówiła  : 

•  Pozwól  w  dziewiczej  zostawać  ochronie  : 

<  Pozwól,  bym  różne  nazwiska  nosita. 
»  Daj  łuk  i  strzały  dzielne  ku  obronie, 

«  Dzielne  i  w  najściu  t  ja  przestanę  na  tern, 

•  Byłem  się  i  moim  porównała  bratem. 

(  Skoro  pozwolisz,  są  Cyklopy  dzielne, 
t  Którzy  wraz  z  łukiem  wygotują  strzały. 
«  Niech  będą  dla  mnie  dziewice  oddzielne, 
I  Któreby  usług  moich  pilnowały  : 
t  Córki  to  morza  będą  nieśmiertelne, 
I  1  zawsze  ze  mną  będą  obcowały  .- 
t  A  gdzie  są  w  gajach  doliny  uboczne, 
t  Po  pracy  będziem  wiodły  tańce  skoczne. 

t  Niechaj  sześćdziesiąt  Nimf  będzie  wybranych, 
t  Wszystkie  w  dziewiczym  stanie,  wszystkie  młode, 

<  A  te  w  rozrywkach  dla  mnie  pożądanych, 

i  Wśród  puszcz  i  gajów  krzewistych  wywiodę  -. 
t  Dwadzieścia  innych  dobiorę  przybranych, 

■  Równą,  jak  pierwsze  mających  urodę  t 

■  Im  zdam  polowe  czasy  i  wymiary, 

■  W  ich  straży  będą  charty  i  ogary. 

■  Ojcze  1  nie  żądam  państw  mnogich  władania, 

•  Pozwól  nad  lasy  i  góry  panować, 

(  Tam  będą  moje  najmilsze  mieszkania, 

•  Gdzie  będę  mogła  swobodnie  polować. 

•  Nie  mam  ja  w  zgiełku  miast  upodobania, 

■  Przyjdę,  lecz  wówczas  kiedy  potrzebować 

•  Będą  niewiasty  -.  przyjdę  bez  zawodu, 
«  Abym  je  wsparta  w  wydawaniu  płodu. 

«  Dar  ten  nadały  w  mojem  urodzeniu 

•  Parki,  ludtkiego  życia  prządki  skrzętne, 

•  Onych  względnemu  winna  urządzeniu 
<  Latona  matka  rodzenie  pamiętne  : 

t  Wzmogły  ją  w  bolach  przy  ciężkiem  zlężeniu, 
«  Gdy  płody  swoje  wydawała  świetne  : 


:  Pamiętna  matki  i  mojego  rodu, 

t  Przyjdę  na  pomoc  żądającym  płodu.  ■ 

Rzekła,  i  rączki  swoje  niemowlęce 
Wzniosła,  chcąc  ojca  twego  ucałować : 
N  ie  dosięgały  ust  dostojnych  ręce, 
I  gdy  powtórnie  cbciata  usiłować, 
Rozśmiaf  się  Jowisz  na  żądze  dziecęce. 
Raczył  schylenim  córkę  uradować, 
1  rzekł  •  «  Takowym  płodem  obdarzony, 
(  Niedbałbym  nigdy  na  skergt  Junony. 

t  Kochana  córko !  niech  ci  się  to  stauie, 

•  O  co  mnie  tylko  prosisz  ;  przydam  jeszcze  : 

<  Miast  ri  trzydzieści  daję  w  panowanie, 

•  W  lasach  cię  dzikich,  górach,  nie  umieszczę, 
t  Redą  ci  wszyscy  dawać  uwielbianie, 

t  Stawiać  ołtarze  i  przybytki  wieszcze  : 

<  Losy  przeciwne  nic  tam  nie  dokażą, 

«  Gdzie  kraj  pod  twoją  obroną  i  strażą.  % 

Dał  wyrok  wieczny  swej  głowy  skinieniem  -. 
Szia  więc  dziewica,  gdzie  LeuLas  lesisty 
Wznosi  szrzyt,  dumny  swojem  położeniem. 
Gdzie  się  brzeg  morza  zniża  połoŻTSty  • 
Nimfy  zebrane  szczęsnem  nadarzeniem, 
Hołd  wówczas  pani  dały  uroczysty. 
Cieszą  się  morza,  co  im  życie  dały, 
iż  się  bogini  w  opiekę  dostały. 

W  świetnym  orszaku  Nimf  swoich  nadobnych. 
Do  legowiska  Cyklopów  przybyfa. 
W  wysparh  Liparu  strasznych  i  osobnych, 
Czeladź  się  sroga  Wulkana  mieściła. 
Do  stajen  wówczas  Neptuna  ozdobD)xh 
Kuli  narzędzia,  miedź  zewscąd  się  sklniła. 
Pryskają  iskry,  a  ogromne  miechy 
Hucząc  gwałtowne  dawały  oddechy. 

Nie  zdumiała  się  na  te  widowiska. 
Na  jednookie  patrząc  dziwotwory  : 
Jęczy  kowadło,  miot  tęgi  połyska, 
Straszliwe  zewsząd  okazują  wzory  : 
Wznosi  się  odgłos  w  dzikie  stanowiska. 
Brzmią  ciemnych  pieczar  podziemne  zapory. 
Ponad  szczyt  Etny  i  Tynakry  skały. 
Grzmotnie  się  nadal  echa  wydawały. 

Strach  zdją}  dziewice,  co  z  Dyaną  były. 
Matek  powieścią  zdawna  przerażone. 
Gdy  je  przybyciem  Cyklopów  straszyły  : 
Więc  wskrós  przejęte  i  nieukojone. 
Wszystkie  się  razem  do  pani  skupify  : 
A  ta  wzmagaia  śmiechem,  przytulone. 
Jednak  choć  skryte  w  bezpiecznej  uboczy. 
Przed  Cyklopami  zasłaniały  oczy. 

Latona,  która  na  łonie  trzymała 
Miłe  swe  dziecię,  szła  w  one  pieczary, 
I  gdy  do  siebie  Wulkana  przyzwała, 
Wyszedł,  a  za  nim  straszliwe  poczwary  : 
Wziął  dziecko  z  łona,  a  dziecina  mała 
W  oczekiwaniu  na  szacowne  dary. 
Igrając  z  brodą  starca  zarosłego. 
Tak  się  ocwała  naówczas  do  nirgo  : 


o  RYMO^rWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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•  Eozku  C)  klopom  tuk  irobić  s  ttnalami, 

•  I  jak  MLJprędzrj  nieclMij  go  oddadsą ; 

•  ieb^m  »K  awgia  potkać  x  twiersętami, 

•  1  B^kać,  klóre  się  t}lko  prsydadxą. 

•  >łe  Buts  roinicy  iadoej  mi^zy  nami, 

•  Wru  s  ApoUinem  mamy  je  pod  wiadsą. 

•  A  wam  Cyklopy,  ko  dsieiu  wybrant, 
«  Oam  na  uycie  awterae  pokonan*.  > 

SknętBi  w  rdbocie  aprawili  nart^sie, 

lim  je  na  M<  bogini  pnywdtiafa  : 

ada  atem  tbierać  lotne  charty  w  p^zie, 

knedlr,  ogary,  skrzętnie  dobieraia. 

Wirdiąc,  do  pieczar  iż  jego  przyb^zie, 

Koćrk  paoerzów,  gdy  lam  zawitaia. 

Dal  myiiów  cwor^  w  tropienia  obrotnych. 

Trzy  tmjcae  chartów,  jak  wiatr  w  p^zie  lotnych. 

Przyuia  do  wzgórków  Parrazyjskich  wdzi^znych, 

M}Ujstwo  swoje  gd/ie  zaczynać  miała, 

A  taa&na  w  gońcach  twoich  zręcznych, 

Psaad  brzegami  Anaura  ujrzała, 

W  ipj  porze  lata,  w  tych  chwilach  mieaitcznych, 

W  Ltnrych  tię  żywo«ć  zwierząt  wydawała. 

Wta«o4lejmze  jeszcze  nad  znbry  wzpaniata 

Mmie,  rogi  swemi  okazale. 

» 

Płacili  ich  byto,  a  każdj  z  nich  dzielny, 
'  ktk&y  i  wzBioaly  i  giętki  ihuiy  : 
?t4i  si^  społem  na  łące  oddzielnej. 
Gdzie  »K  zbojala  tran  a  cieniem  mnoży. 
OWiien  ten  połów  r^ki  nieśmiertelnej « 
KscUa :  i  lot  twój  gdy  p<dem  przymnoży. 
Czterech  ubiegła  i  w  ja  ramo  wprawiła,       * 
Rąkgo  w  dalszą  zdobycz  zostawiła. 

>  Tobie  1^  wzgf^y  były  aciynione, 
Blastępco  w  czyaarh,  dzielny  Herkulesie  : 
Wiedziała  dobrze,  iż  na  łąki  one, 
W  trmź',  gdzie  wówczas  polowała  lesie, 
Prryjdzirtz  korzyści  zyskać  przeznaczone. 
Tam  gdzie  ci^  zhobycz  i  chwała  uniesie  : 
'  4  tea  a>  ian3rni  stawiał  się  dokładnie, 
'  Zwierz  znakomity,  łupem  twoim  padnie. 

'  Wprzęgła  w  swój  powóz  zwierza  nieużyte, 

Sdiyliłv  karki  dotąd  nieskłonione  : 
'  Zwtedziła  kraje  szronami  okryte. 

Traków,  Boreasz  gdzie  nieposkromione 

Zapędza  wichry,  snieżnice  obfite, 

Stukowi  «  biegu  rzeki  zamrożone. 

Aby  mieszkance  ni^dzne  ożywiła, 

Tam  z  saolnjch  kraewin  płomień  wydobyła. 

l^a*  at^  broni  i  strzały  żartkiemi, 

>  naprzód  w  drzewa  wybujałe. 
Okioile  konary  swojemi, 
Pierwsze  doznały,  jak  puszczałeś  strzała  t 
5«  orałaiy  te,  co  były  z  niemi, 
Bwki  rieaiste,  d<by  wiekotrwałe. 
i  mian  aMetzkańce,  a  działacze  zbrodni, 
■acfwji  h  poatrzaiów  r^  twojej  godni. 


Nędzni!  na  których  jesteś  zagniewana, 
Zemsly  bitzczącej  skutków  doznawają  t 
Stratą  majątku  niedoic  ubłagana, 
Sprawiasz,  iż  w  troskąph  ulżenia  nie  mają. 
Złość  ojców  w  synach  bywa  ukarana  t 
Nieszctęsne  matki  płacząc  narzekają} 
Płaczą  rodzice,  gdy  z  swojego  rodu, 
Zyskać  nie  mogą  żądanego  płodu. 

Na  kogo  spojrzysz  okiem  litościwym, 
1  okazujesz  Iwarz  Iwoję  przyjemną. 
Nazwać  się  może  takowy  szczęśliwym, 
Nic  ujrzy  w  skutkach  pracę  nadaremną  ; 
Łaskawa  dobrym,  surowa  złośliwym, 
Nagrodę  czynom  nadajesz  wzajemną. 
Mnoży  się  korzyść  prawego  człowieka. 
Zuchwałe  zbrodnie  pewna  zguba  czeka. 

Zdarz  łaski  twoje  tym,  co  mi  sprzyjają, 
Których  się  chlubię  czynnemi  względami. 
Niech  z  ciebie  wsparcie  i  szczęśliwość  mają. 
Gdy  prośbę  wznoszę  za  przyjaciołami  : 
Niech  ci  się  razem  ze  mną  podobają, 
A  ja  cię  wielbić  mojemi  pieśniami 
Będę  ustawnie  z  Jowifca  spłodzoną, 
1  z  bratem  twoim,  i  matką  Latoną. 

Będę  ci  śpiewał  i  matczyne  gody 
1  dzieła  brata  twego  Apollina  : 
Będę  uwielbiał  wspaniałe  zawody 
Twoje,  ó  dzielna  myślistwa  sprawcsynal 
Jak  pędzisz  w  kniejach  pierzchające  trzody, 
,  Jak  się  przed  tobą  uczaja  zwierzyna, 
Jak  gdy  zapuszczasz  ogary  po  lesie. 
Dobranej  zgrai  odgłos  echo  niesie. 

Sprzęgle,  coś  sama  znękała  jelenie. 
Powozu  twego  lotni  nosiciele, 
Służą  ci  wówczas,  gdy  w  niebios  przestrzenie 
Wznosisz  się,  niemi  powodując  śmiele , 
Zdobycz  oddajesz  w  Olimpu  podsienie. 
Zdobycz  obfitą  ku  niebian  podzielę  : 
Przyjmują  bogi,  a  pc»łowem  juczny 
Alcyd  Iwioskórny  i  Apollo  łuczny. 

Nimfy  wyprzęgłe  jelenie  pnszczają 
Na  nieśmiertelne  Jnnony  pastwiska  : 
Po  miękkiej  trawie  swobodnie  bajają. 
Czują  szczęśliwość  swego  stanowiska  : 
Czystą  je  potem  wodą  napawają, 
Wodą  co  z  źródła  obfitego  pryska. 
W  złocistych  żłobach  obroki  złożone, 
Rzeżwią  gwałtownym  biegiem  osłabione. 

Wchodzisz  w  dom  ojca,  ten  przyjmuje  mile. 
Wraz  z  Apollinem,  twym  bratem  sadowri. 
A  gdy  w  Olimpie  zabawiwszy  chwilę 
Chęć  się  wrodzona  do  myślistwa  wznowi, 
Rzucasz  niebiosa  dla  tej  krotofiłe, 
Ku  Egipdiiemn  spuszczasz  się  brzegowi  t 
Tam  otoczona  dziewic  twoich  gronem, 
Coraz  się  nowym  obogacasz  plonem. 
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Gdsie  na  przemiany  zwyktat  oMadywać, 

Liczne  tą  twoje  udzielne  osady. 

W  AraTalidzie  raczysz  nie  ras  bywać, 

W  Lemnie  sprawujesz  niekiedy  biesiady  t 

W  Taurze,  cboć  twoim,  nie  cbcesz  prsesiadjrwać, 

Obmierzfe  tobie  są  Scytów  gromady  ; 

Gdy  cię  tmią  biagać  okrutnemi  dary. 

Odrzucasz  z  gniewem  zabójcze  ofiary. 

Objaw  bogini  I  którą  z  wysp  nadanych 
Nad  twoje  inne  wfasnosci  przenosisz? 
Jakie  są  z  jezior  szeroce  rozlanych, 
Ponad  któremi  rada  si^  unosisz  t 
Które  są  gaje  z  twych  upodobanych, 
Gdzie  polowania  i  biesiady  głosisz? 
Która  z  Nimf  hożych  szczęsllwsn  nad  inne, 
Zyskaia  względy  twoje  dobroczynne  ? 

Z  miast  była  Pergo,  a  z  wysep  Dolicha, 
Chlubna  Gortyna  smiafem  polowaniem, 
I  ta  co  nader  wdzięcznie  się  uśmiecha, 
Brymarys  sławna  Minosa  kochaniem. 
Daremnie  ściga  i  jęczy  i  wzdycha. 
Nie  zmiękczył  serca  czułem  przywiązaniem. 
Do  puszcz  i  gajów  krzewistych  pnywykła, 
Jak  łań  lękliwa  z  oczu  jego  znikła. 

Nie  przestał  ścigać,  choć  w  pędzie  ubiegłą 
I  w  cieniu  dębów  rozłożystych  skr)'ła. 
Nie  ochroniły ;  a  gdy  to  postrzegł^. 
Rzucała  lasy,  w  krzaczkach  się  taiła. 
Nieraz  w  bagnistej  zaroślinie  legła  ( 
A  gdy  się  nie  dość  i  tam  ucsaifa. 
Chyża  w  ucieczce,  a  śmiała  w  odporze, 
Z  nadbrzeżnej  skały  rzuciła  się  w  morze. 

Byłaby  cnoty  ofiarą  dziewiczćj. 
Gdyby  ją  szczęsne  nie  wzmogło  zdarzenie  : 
Wyrwał  z  rąk  śmierci  kunszt  rybołowniczy, 
W  sieciach  znalazła  swoje  wybawienie. 
Wpółobumarłą  zyskali  w  zdobyczy, 
A  na  wieczyste  dzieła  przypomnienie. 
Mieszkańcy  brzegów  Dyktyjskiego  kraju. 
Nimfie  świątnicę  stawili  wśród  gaju. 

Cyrena,  Lepis,  towarzyszki  twoje, 
W  miłych  igrzyskach,  gdy  idziesz  na  łowy  : 
Ostatniej  względna  dałaś  szczeniąt  dwoje, 
Aby  gdy  wzrosną,  byi  połów  gotowy. 
Szły  one  w  puszcze  na  zwierzęce  boje, 
Tam  gdzie  Hypsea  jest  kamień  grobowy. 
Tam  się  oparły,  i  znak  wdzięcznej  dani, 
Łup  dościgniony  przyniosły  do  pani. 


Cefalis  wdzięczna,  Antyklea  miia» 

1  te  niekiedy  z  tobą  polowały. 

Użycia  łuku  tyś  im  pozwoliła. 

Strzał  bystrolotnych  aby  używały. 

I  Atalanta  liczbę  pomnożyła, 

Ta,  którą  uwiódł  Uypomen  zuchwały. 

Jej  dzielny  przemysł  w  pokonaniu  plonu. 

Sławią  dotychczas  puszcze  Kalidonn. 


Krain,  wysp,  gajów  i  puszcz  niezliczonych. 
Bądź  uwielbiona  wielowtadna  pani. 
Wzywali  ciebie  w  przygodach  zdarzonych, 
Ateńczykowie  na  morze  wysłani : 
Przeciwko  Troi  Greków  oburzonych. 
Gdy  sprawą  twoją  byli  zatrzymani, 
Modły  zmiękczona,  zmieniłaś  gniew  nagle. 
Kazałaś  wiatrom  dąć  w  rozpięte  żagle. 

W  twojej  opiece  były  Amazony, 
Naśladowoice  stanu  dziewiczego, 
Nad  morskim  brzegiem  od  nich  wysnacsoDy, 
Powstał  w  Erezie  gmach  zboru  twojego  : 
W  cieniu  jaworów  gęstych  umieszczony. 
Pod  strażą  Hippa  tobie  oddanego  t 
Tam  przyj  mowałaświelbicielów  modły, 
Tam  się  dla  ciebie  zbrojne  tańce  wiodły. 

W  pierwiastkach  swoich  dzika  okolica. 
Ozdoby  żadnej  nie  okazywała  : 
Powstała  w  czasiech  następnych  świątnica, 
Ozdobna  kunszty,  a  szczytem  wspaniała. 
Tam  gdy  obrządku  nastaje  rocznica, 
W  odgłosach  ludu  brzmi  bogini  chwata. 
Z  odległych  krajów  znoszą  drogie  dary, 
I  winne  bóztwu  oddają  ofiary. 

Śmiał  dumny  Scyta  powstać  na  te  gmachy, 
I  wiódł  za  sobą  wojska  niezliczone  t 
Jednem  spojrzeniem  zgnębiłaś  zamachy. 
Miejscu  twojemu  nadając  obronę. 
Takowe  zbrodniów  przejęły  postrachy, 
Iż  wódz  nie  wiedząc  w  którą  miał  iść  stronę, 
Straciwszy  Wojsko,  wśród  nędzy  i  trwogi. 
Poznał,  co  to  jest  targać  się  na  bogi. 

Odbieraj  chwałę  brzegów  morza  pani. 
Nikt  ci  bez  zemsty  nagłej  nic  uwłoczyi{ 
Onej  i  Opis,  przykładnie  skarani, 
Sam  Alcyd,  co  ty  możesz,  nieraz  zoczył. 
Hippas,  że  nie  chciał  dać  w  ofierze  Hani, 
Ledwo  ostatnim  snem  się  nie  zamroczył. 
Szczęśliwy  1  chwałę  twoje  kto  pomnożyf  i 
Miej  wzgląd  na  tego,  co  tę  pieśń  ułożył. 

S  V. 
▲NAKREON. 

Miasto  Jonji  Teos  szczyci  się  urodzeniem  Anakre* 
ona :  kochany  bardziej  jeszcze,  niżeli  szacowany  dla  nie* 
porównanej  słodyczy  wyrazów  swoich,  gdy  imał  się,  jak 
sam  o  sobie  mówi  śpiewania,  szły  jakby  od  n!echcez>i« 
owe  wdzięczne  tony,  któremi  pieścił  rozkosznie  ussy 
i  serca.  Zdaje  się  każda  z  jego  pieśni  być  poryw 
czego  zapału  płodem,  w  głodkiem  zaś  zaniedbania  ukry- 
wają kunszt  tym  szacowniejszy,  ile  że  się  o  jego  wytwór- 
ności  domyślić  prawie  nie  można. 

Wieść  niesie,  ił  ziarnkiem  winnego  grona  udossony  , 
przyzwoitą  życiu  śmiercią  wieku  dokonał. 

Pieśni  jego  niektóre  tłumaczył  Jan  Kochanowski,  s 
tych  następująca : 
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Ja  cbc<  śpiewać  krwawe  boje, 
Łuki,  ftirsaty,  miecie,  sbroje, 
MojalaUkia  Kupidjrna, 
Pięknej  Aphrodyty  tjoa. 
Juim  b)rf  porwai  bardony, 
I  nawiąrat  nowe  sirony, 
Jnieai  tpiewal  Meryona, 
1  pr^dkiefo  Sarpedooa. 
LdUaia  swym  iwyczaj^m  gwoli, 
O  auioeci  śpiewać  woli. 
Bóf  was  śegnaj  krw»we  boje« 
!li«  hibią  wmt  atrony  moje. 


I     Haraattwks  dal  drofie  tinmacsenie  pieani  Aoa- 


BIJON. 

Kwhaąl  ta  csasów  Plolemeasca  Filadelfa,  truciina 

bjć  przyczyną  śmierci  jego. 
^foeab  pisania  tego  rymolworcy  nader  wdzi^zny, 
'  «W  kwdzo  iMfo  dtief  jego  byfo  zachowanych.  Jedn^  z 
pacaw  maaścscil  Szymooowicz  w  drogiej  Sielance,  której 
md  Wesele. 

Cktapic  maie  po  gaju  na  ptaszki  strzelaYo, 

I  Urn  kapida  mi^sy  cbrósciną  ujrzafo 

5*  trzmidowej  gat^  :  rączki  mu  zadrżały 

OdŁk^cJ,  bowiem  ma  8i<;  zdał  być  ptak  niemafy. 

Pauaic  kuszę  oapina<?,  bciciki  gotuje, 

i  &B|wdo  na  krzaczek  z  krzaczka  przelatuje. 

hiUm  rozgniewawszy  się  kiedy  nic  nie  wskórał, 

Sscdi  do  surca,  który  Łam  niedaleko  orał, 

I  jąt  lię  przed  nim  skarżyć  :  bo  strzelać  od  niego 

^^a«yLł  był,  i  okazał  mu  ptaka  onego. 

\  tUrzK  rozsmia«szy  się  i  trzasnąwszy  głową, 

Kzecze :  nie  baw  się  dziecię  zwierzyną  takową, 

kmijttjfjim^  i  owszem  uciekaj,  bo  mściwy 

Topiak  jest,  i  dolądes  niebożę  szczęśliwy, 

Pbki  go  nie  ułapisz,  pókis  jeszcze  mały  t 

Ale  cdj  lata  twoje  b^ą  dorastały. 

Ten  co  teraz  ucieka,  co  przed  tobą  stroni, 

Sam  d  ao  głowie  siadzie,  i  sam  cię  ugoni. 

MOSCHUS. 


był  Bijoaa  i  naśladowcą;  dzieła  jego  pozo- 
scbrał  i  <lo  druku  podał  Daniel  Hensyus  1  z  tych 
ta  się  kładzie. 


Zbiegł  Kupido,  a  Wenera 
Gdy  się  go  szuksć  zabiera. 
Wołała  '.  wy  co  słyszycie, 
Wicdście.  iż  mi  zbiegło  dzićcie  > 
Kto  go  z  was  znajdzie  na  drodze. 
Pocałowaniem  nagrodzę. 

Ckoć  się  kryje  i  zasłania. 
Łatwy  on  jest  do  poznania ; 
Piec  ma  białą,  oczki  żywe, 
Ale  sdradne  i  lałszjrwe  -. 

Głos  miły,  kiedy  się  pieści. 
Lecz  gdy  w  sercu  jad  umieści, 


Choć  się  zdaje  być  niewinnym, 
Chytrym  jest  i  nieuctynnjrm. 

Chociaż  szczupłe  ma  rączęta. 
Moc  w  nich  jednak  niepojęta  : 
A  gdy  żartkie  pustcta  strzały, 
Tak  jest  dzielny  i  zuchwały, 
Tak  porywczy,  ijadły,  srogi, 
Iż  sięga  nawet  i  bogi. 

Zawsze  w  ręku  tego  zbrodnia 
Gorejąca  jest  pochodnia  : 
Podżega  nią  i  niebiosy, 
Chociaż  nagi,  chociaż  bosy. 
Zaufany  w  mocy  swojćj 
Żadnych  się  ciosów  nie  boi. 

Jak  ptaszyna  ma  skrzydełka, 
A  nietrwożny  na  sidełka. 
Skoro  się  tylko  obwieści. 
Gnieździ  się  w  sercach  i  mieści. 

Wiążcie,  skoro  go  złowicie. 
Bo  to  krnąbrne,  chytre,  dzićcie  : 
Co  powie,  tema  nie  wierzcie. 
Choćby  płakał,  wiążcie,  bierzcie. 

Zdradza,  czy  roówny,  czy  mruczek, 
Choćby  dawał  strzałki,  łuczek, 
Nie  ustawajcie  w  pogoni, 
Ani  bierzcie  zjadłej  broni. 

Baczny  tylko,  jak  kunszt  uda. 
Co  wam  ponie,  to  obłuda  ; 
Nie  dotrzyma,  co  przyrzeknie. 
Zmiękczy,  zwiedzie  i  ucieknie. 

KORTNNA. 

Sławną  była  w  rymotworstwie,  miała  zaszczyt  wal* 
czyć  z  Pindarem  w  rytmach  i  wielokrotnie  otrzymać 
nad  nim  zwycięztwo.  ^iieklóre  tylko  ułomki  jej  pieśui 
zostały.  U  rodziła  się  w  Tanagrze,  gdzie  za  czasów  Pauza- 
niasza,  grób  jej  wystawiony  od  wspóiziomków,  pokazy- 
wano. ^ 

SAPO. 

Dziesiątą  Muzą  dla  wytworności  wiersza  nazwana. 
Ojczyzną  jej  było  miasto  Mityleny  na  wyspie  Lesbos. 
Rodzaj  rytmu,  którego  najczęściej  używała,  jej  dotąd 
nazwisko  nosi.  Zbyt  żywem  ujęta  przywiązaniem  do 
Faona,  widząc  go  dla  siebie  obojętnym ,  z  wierzchołka 
skały  Laokadyjskiej  skoczyła  w  morze. 

Niektóre  jej  pieśni  Jan  Kochanowski  przełożył. 

TEOKKYT. 

Wzorem  pisarzów  Sielanek  sprawiedliwie  nazwać  się 
może ;  w  osobie  Wirgiliusza  godnego  siebie  naśladowcę 
znalazł;  » jeżeli  ten  wytworniejszy  w  kunszcie,  ułożeniu 
i  wyrazach  ;  w  prostocie  i  czułości  Teokrytowi  aioarów- 
nał.  Uczuł  to  i  w  Polszczę  szacowny  obudwu  następca 


igo 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Szymonowicc  t  teo  prsypitując   Sielanki  swoje  Wol- 
skiemu marstaikowi  koronoemu,  takie  s'iiua{  dać  zdanie : 

Skąd  i  Maro,  co  wojny,  co  męźe,  co  zbroje 
Śpiewai,  naprzód  rozftosif  wielkie  inaie  swoj«. 
Ciężką  lą  pracę  zowie ;  ale  Maronowy 
Wysoki  dach,  nie  zniży  się  mojemi  sfowy. 
Lubo  Homera  rymem  gfusnym  wyrównywa, 
Lubo  przed  Askrejczykiem  górą  wylatywa, 
Gdy  mu  przyszto  mem  zdaniem,  na  Sykulskie  Moi^, 
Nie  dogania  pasterza  pięknej  Syrakusy. 

Ży{Teokryt  w  szczęśliwej  dla  nauk  porze  Ptolemeusza 
Filadelfa,  króla  Egiptu.  Niebezpieczne  szacownego  ta- 
lentu użycie,  gdy  się  odważyt  pisać  przeciw  Hieronowi 
królowi  Syrakuzy,  byfo  śmierci  jego  przyczyną,  a  nauką 
dla  następców. 

MELEAGER. 

W  Gadacie  mieście  Syryi  urodzony,  za  panowania 
Seleuka  czwartego,  ostatniego  króla.  Pierwszy  zebrat  i 
uiożyi  rozmaitych  pisarzów  greckich  Epigrammata,  i  naz- 
wać Anthologią,  tojert  zbiorem  kwiecistym }  każdemu 
bowiem  z  autorów  kwiat  ku  ozdobie  przywiaszczył :  lilija 
Anytowi,  Safo  dostała  różę.  W  dalszym  czasie,  za  cza- 
sów Augusta,  Filip  z  Tessaloniki  przydaf  do  zbioru, 
dzielą  czternastu  poetów.  Za  czasów  Justyna  cesarza, 
Agacyasz  jeszcze  do  dawnych  przydaf ;  nakoniec  Panu- 
dyusi  mnich  okofo  roku  i38u  tak  je  ulożyt,  jak  dotąd 
zostają. 

Późniejszemi  czasy,  lubo  przez  wojnę,  odmianę  rządu, 
i  rozmaite  zamieszania,  nauki  w  Grecyi  upadać  i  niknąć 
poczęły ;  niekiedy  jednak  wzbijał  się  umysł,  i  w  dziełach 
wyszłych  okazywał  dawnej  wytwornosci  siady  i  ostatki. 
Julian  gdy  klassycznych  autorów  czytania  chrzescia- 
nom  zabronił,  chcąc  jakążkolwiek  powziętej  z  tej  miary 
szkodzie  zabieżeć  święty  Grzegorz  Nanzyański,  udał  się 
do  rytmów  i  niemi  prawdy  religji  i  prawidła  obyczajności 
ogłaszał. 

Równie  przykładali  się  do  tego  dzieła  Apollinaryuszo- 
wie  !  z  tych  pierwszy  na  wzór  Homera  rytmami  pismo 
święte  w  dwudziesta  xięgach  zamknął.  Syn  tegoż  imie- 
nia, biskup  Laodycei,  równie  jak  ojciec,  przeciw  bałwo- 
chwalstwu powstał.  Synezyusz  biskup  Ptolemaidy  w 
tymże  czasie  żyjący,  Aieklóre  Hymny  zostawił. 

5UDOXTA. 

Urodzona  w  Atenach,  córką  była  filozofa  Leoncyusza. 
Za  jego  staraniem  tyle  w  naukach  postąpiła,  iż  wyrówny- 
wała najznakomitszym  mędrcom.  Osierocona  śmiercią 
rodziców,  zwłaszcza,  iż  ją  był  ojciec  wydziedziczył, 
udała  się  do  Pulcheryi,  naówczas  pod  imieniem  mało- 
letniego brata  rządzącej  państwem.  Ta  przy wiodiszy  ją 
do  odrzucenia  bałwochwalstwa ,  dawne  nazwisko  Athe- 
nais  odmieniła,  nazwała  Eudoxyą,  i  przyswoiła  za  córkę. 
Pojął  ją  nakoniec  za  małżonkę  Teodozyuss  młody  :  ale 
obwiniona  potem  przez  fałszywe  udania,  udała  się  do 
Palestyny,  gdzie  resztę  wieku  w  pobożnych  uczynkach 
strawiła.  W  jedenaście  lat  po  odjechaniu  z  Konstanty- 
nopola, życia  dokonała,  mając  lat  sześćdziesiąt  siedem. 

Według  świadectwa  Sokrata  i  Focyusza  przełożyła 
wierszem  ośm  xiąg  Pisma  świętego.  Opisała  nadto  zwy* 


cięztwo  Teodozjrusza  małżonka  nad  Persami  otrzymane. 
Jej  przełożenia  były  także  proroctwa  Zacharyasza,  Da- 
niela. Ale  żadne  z  tych  dzi«i  do  wiadomości  następnych 
«Vtsów  nie  doszło. 

ANNA  KOM  N  EN  A. 

• 
Córka  Alezego,  %  rodu  RomneDÓw  cesarza  greckiego, 

pod   tytułem   Aleiyados  opisała    życie   ojca   swojego. 

Gdyby  na  uprzedzonej  córki  świadectwie  przestać  aiożoa. 

wzoreih  był  monarchów ;  jednakże  współcześni  pisarze 

nie  zdobyli  się  na  jego  pochwały,  owszem  wystawują  go 

na  ohydę  dla  cbytrnści  i  zdrady,  której  względem  Ła- 

cinników  podczas  wyprawy  krucyat  używał. 

S  VL 

TZATRAŁNB    DSIZŁA. 

Dzieła  teatralne  są  Greków  wynalazkiem.  W  pier- 
wiastkach, jak  twierdzi  Horacyuss,  Thespis  z  towa- 
rzyszami dawał  przewoźne,  prosty  prostym  widowiska. 
Nastąpiła  potem  już  ostróżniejsza  w  powieści,  ox<lob- 
niejsza  w  wyrazach,  zgoła  chwalebna  w  aaciiowauu 
prawideł  i  co  do  obyczajności,  Romedya. 

Siiccfsiif  vetus  hi$  ComottUa^  non  tina  multM 
Laudt,  ted  in  vUmm  liberłas  escidit^  H  vua. 
Digntan  laudt  regi^  lex  tit  aceepta ;  chorusęm 
Turpiter  obticuUy  iublatojurt  nBcmii, 

Uwaga  zwyczajna  po  szkodzie,  złego  uśmierzycielka, 
chwaląc  kunszt,  zastanowiła  się  nad  złem  użyciem. 

Pierwsze  miejsce  w  dziełach  teatralnych  gdy  trzyma 
tragedya,  od  niej  więc  zaczynać  należy. 

ESCHILUS. 

Jemu  greckie,  a  więc  pierwsze  teatrum  wirost  twój  i 
sławę  winno ;  nie  tylko  z  tej  przyczyny,  iż  on  pierwszy 
tragedya  taką  jak  być  powinna  okazał,  ale  iż  dawniejszy 
sposób  widowisk  podłych  i  nieuczciwych  odmienił,  na- 
dawszy rzeczom  powagę,  a  sprawcom  jej  odaież  przy- 
zwoitą, stosowną  do  rzeczy. 

Był  rodem  z  Aten  :  nie  tylko  dowcipem,  ale  i  męz- 
rkem  wsławił  się,  stawając  mężuie  w  boju  przeciw  Per- 
som pod  Salamioą,  Plateą  i  Maratonem. 

Ru  końcowi  życia  miaf  stąd  zbyt  czułe  rynsotworcom 
zmartwienie,  iż  mu  następca  jego  Sofokles  w  pisania 
tragedyj  zrównał,  a  nawet  w  niektórych  przeniesionym 
był  nad  niego.  Nie  mogąc  znieść  takowej  dla  siebie 
zniewagi,  porzucił  Ateny,  i  udał  się  do  Hierona  króla 
Syrakuzy,  gdzie  mile  przyjęty,  tamże  życia  dokonał. 
Siedm  tragedyj  jego  pozostało  :  Prometeusz,  Wodzowie 
przeciw  Tebora,  Persy,  AgamemnoB,  Eunenidy,  Pro- 
śby, Cefory. 

SOFOKLES. 

Równie,  jak  E#ehyl,  ob3rwatel  Aten,  nrodaif  się  w 
Olimpiadzie  siedemdziesiąt  piątej.  Piastował  pierwsze 
urzędy  w  ojczyźnie  swojej,  a  w  wyprawach  wojennych 
sikwę  wiadomości  kunsztu  rycerskiego  i  niepospolitej 
odwagi  zyskał. 
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Jcfl  irinć  o  mm,  ii  gdy  icrtybiafej  lUrości  doszedi, 
«  dbed  jffo  DMwiUi^cziief  pod  poKoreoif  ii  do  rządze- 
,  na  ifosoboTm  Bł«  był,  cbcimiy  ma  majątek  wydrzeć; 
fOaąl  •  sąda,  i  zamiast  dnwodów,  twieio  od  siebie  na- 
fmaą  trtfcdją  przrczytai;  jedoostajoemi  wi^  f^osy  i 
•yTokpo«jslDv,  i  tlawy  naddatek  zyskał. 

Tri{rdye  je{o  pozostałe  są  :  A  jaz,  Elektra,  EMpus 
Tnaa,  iatygona,  Edyp  w  Rolonnie,  Tracbioy,  Filoklet. 

EORTPIDES. 

%»4em  bjł  z  vyfpy  Salamioy ,  szczycił  si^  być  ucaniem 
Ssinina  «  objczajnocci,  ADazagory  w  Filozofji  :  ry« 
>  moiwontmo  mu  jedoak  największą  zjednało  wzięlosć. 
HUuW  I  Soloklem  o  pierwszeństwo  sławy,  i  to  było 
pmcsjaą  aie przyzwoitej  mi^zy  oświeconymi  kłótni  i 
■ma«iia,  a  dało  pochop  Arystofiułowi  szydzenia  a 

H  pitania  nie  był  afcwapUwym  :  stąd  gdy  niejaki 
kboi^t  dtlukił  się,  ii  ato  wierszów  napisał,  wówczas 
fij  Earypid  ledwo  się  na  trzy  zdobył  t  «  Nieprzeczę  ja 

•  ic»a,  rzekł,  ale  jego  ato  trzech  dni  nie  dotrwają,  a 

•  M)c  ^jdą  V  potomność. 

IhunKtaascie  tragedyj  jego  lostało,  reszta  wieków 
•uiTckaiadoaila. 

ART8TOFANES. 

Zs««lnie  koBsatów  i  zMuk  siedlisko  Ateny,  dziwił  i 

nfc««isł  w  komedyach   awoicb  :  ^e  iarty  jego  nadar 

'  '•■■ifai,  tkliwe  jodnak  i  zbyt  zjadłe,  gdy  się  śmiały 

si*«t  tar^bąć  na  Sokratesa,  zhańbiły  niegodnem  uży- 

"^prtyauoły  pisarza.  Wyrazy  jego  są  bezwstydne*. 

Iskoci^  tprzcBsysla  i  krolofilnosit  należy  mu  chwała, 

>*«atrctcai  przysądzać  ją  i  obwieszczać  przychodzi. 

kłmtiyejego  doszłe  są  następujące  :  Obłoki,  gdzie 

<  *T>CTdia  Sokratesa,  Platas,  Ptaki,  Wrzeciona,  Boha- 

'  '?ła*ie  Akarmańczy ki, Szerszenie,  Pokój,  Krasomówcy. 

£;ł  »  czasie  osimdziesiątej   piątej  Olimpiady,  gdy 

^*t  Ates  w  najwyiszy  m  była  stopniu. 

I 

MENANDER. 

!'(Ht^ą  był  w  pisaniu  Romedyj  Arystofana,  ale  nie 
■•^sdfmcą  błędów  jego.  Wskrzesił  gust  prawych  taą- 
"i^aytk  widowisk,  i  przyzwyczaił  słuchaczów  do  żartów 
'■siifajcli,  a  nieuwłaczających  cudzej  sławie.  Jak  więc 
F^ywotami  oByrfa,  tak  dobrocią  serca  zasłużył  sobie 
■••u^toM*  o  współczesnych,  szacunek  u  potomności. 

'latarcb  przenosi  go  nad  Arystofana,  i  odwołuje  się 
»  lij  aurrte  do  samych  Ateńczyków,  od  których  był 
'**■▼  austrzea  widoków  nowego  rodzaju. 

udnrj  sztoki  jego  teatralnej  całkowicie  nie  mamy, 

c»  tya  bardziej  zadziwiać  powinno,  iż  je  miał  Teren- 

^yasi  M  bciński  jęayk  przełożyć  :  ale  jak  twierdzą  nie- 

ktśm,  te,  które  sam  sostawK,  są  naśladowane,  i  ledwo 

'  ■*  damacsooe  z  Menandra.  Umarł  w  setnej  dwudaie- 

Mejpienrnei  dńaptadsie,  mając  lat  pięćdziesiąt  dwa. 
I 

EUBULU8  I  EBATTIf|}S. 

Wraz  z  ArystofaBem  najpierw  si  komedye  na  teatrze 
ł^caskim  wyprawiali  t  w  prawidłach  rymotworskich , 
esy*  •  akb  wzmiasik^  Horacynsr. 


EDBULUS. 

Żył  za  czasów  Pindara,  z  jego  dzieł  teatralnych  ten 
został  się  ułomek  t 

W  uczcie  trzy  razy  wino  pić  można, 
Pierwsza  dla  zdrowia  szklanka  ostrożna ; 
Druga  dla  swoich,  trzecia  dla  gości. 
Czwarta  rozpustę,  piąta  gniew  rości : 
Gdy  przyjdzie  szósta,  nagłem  zajęciem, 
Joż  człek  nie  człekiem,  ale  bydlęciem. 

TTMOK.LES. 

Równie  jak  pierwszy  dzieła  teatralne  pisał,  i  niektóre 
się  po  nim  zostały  ułomki. 

EZOP. 

Urodził  się  w  Frygji  osadzie  azyatyckiej  Greków,  i 
był  niewolnikiem  Xauta  tamtejszego  obywatela;  zyskał 
wolność,  a  gdy  się  sława  dowcipu  jego  po  różnych 
krajach  rozniosła  ,  wezwany  był  do  dworu  Krezusa 
króla  Lidyi ,  gdzie  przez  czas  niejaki  mieszkając ,  w 
wielkiem  był  u  tego  monarchy  poważeniu.  Chęć  zwie- 
dzenia Grecyi  europejskiej  przywiodła  go  do  Aten,  gdzie 
zastał  wolny  niegdyś  naród  pod  władzą  Pizystrata ; 
a  że  choć  umiarkowane  łagodnością  panującego  jarzmo, 
przecież  ciężało  wielce  Ateńczykom,  powiedział  im 
naówczas  bajkę  o  żabach  i  bocianie,  która  z  Fedra  prze- 
lożpna  tu  się  kładzie  : 

Dobrze  było  w  Atenach  kiedy  wolność  była, 
Ale  gdy  się  w  rozwiozłość  zczasem  przemieniła, 
A  każdy  z  nich  jedynie  na  zysk  własny  godził. 
Posiadł  władzę  Pizystrat  i  wszystkich  pogodził. 
Więc  w  rozpacz,  lecz  po  niewczasie, 
Niewola  uprzykrzyła  się. 
A  gdy  się  o  tem  Ezop  dowiedział, 
^  Taką  im  bajkę  powiedział  t 

Zachciało  się  żabom  pana, 

Od  wieczora  więc  do  rana. 
Do  Jowisza  skrzeczały. 

Żeby  króla  dostały. 
Dał  im  pieniek,  padł  z  hałasem ; 

Przestraszone,  nawiasem 
Zpoczątku  się  przybliżały. 

Ażeby  króla  poznały. 
I  znalazły  z  podzinieuiem  , 

Iż  król  Jegomość  był  pieniem. 
Skoro  się  to  rozgłosiło. 

Co  tylko  w  bagnie  żab  było, 
Dogadzając  ciekawości 

Szły  do  króla  Jegomości. 
Zrazu  przystąpić  się  bały. 

Dalej  na  niego  skakały. 
Gdy  dowoli  wyszydziły, 

O  innego  Jowisza  prosiły. 
Dał  im  Bociana,  a  ten  niesiaby. 

Jak  się  zawinął  pomiędzy  żaby, 
Na  przywitanie  zjadł  pół  tuzina. 
Gdy  się  wrzask  z  płaczem  żab  nędznych  wszczyna. 
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Rzeki  Jowiss  :  pogardzając  zbyt  dogodnym  stanem, 
Skakałyście  na  pieniek  ;  skaczcież  przed  bocianem. 

Kwitn^li  za  czasów  Ezopowych  owi  zawotaoi  Grecyi 
mędrcowie;  ci,  gdy  ich  nawiedzał,  przyjmowali  go  z 
należytym  szacunkiem,  a  gdy  jeden  z  nich  Chilon  pytał 
co  Jowisz  robi?  rzeki  Ezop  :  zniża  wyniosłych,  a  nizkie 
wznosi. 

Zwiedziwszy  Grecyą  udał  się  do  Egiptu  t  powrócił 
nakoniec  do  Krezusa,  od  którego  posłany  do  Delfów, 
gdy  lud  tamtejszy  nieostróżnem  prawdy  objawieniem 
sobie  naraził,  se  skały  zepchniony,  zbyt  porywczą  żar- 
liwość śmiercią  przypłacił. 

Bajki  Ezopowc  w  przedziwnej  prostocie,  najszacow- 
niejszemi  są  prawidłami  obyczajności.  Winniśmy  ten 
skarb  mnichowi  greckiemu  Planudyuszowi,  który  Ezo- 
powe  powieści  zebrał.  N  ie  były  w  pierwiastkach  wier- 
szami obwieszczone.  Sokrates  niektóre  z  nich  rytmem 
okrasił  t  uczeń  zaś  jego  Plato  w  zięgach  o  Rzeczypospo- 
litej, gdy  Homera  czytaó  zabronił,  Ezopa  nie  tylko 
dozwolił,  ale  zalecił,  iżby  był  czytanym.  Fedr  je  przełożył 
na  język  łaciński ,  i  na  wstępie  obwieszcza,  iż  Ateńczy- 
kowie  posąg  Ezopowi  wystawili  ku  czci  powszechnej , 
lubo  był  niewolnikiem ,  a  to  dla  tej  przyczyny,  iżby 
każdy  wiedział,  że  droga  do  sławy  wszystkim  otwarta,  a 
chwała  i  uwielbienie  nie  urodzeniu,  lecz  cnocie  należy. 

Aetopi  ingenio  statuom  posuere  Juiei , 
S*tvumque  coUocarunt  aetema  in  basi ; 
PaUn  gloria  ut  quisquis  notcat  viam , 
Nee  gtaai  tńbiU ,  ttd  viriuti  gurtom. 

Maztht  wizETÓarcH  aTaoTwoaców  crkckich,  tróaTca 

HAZWtSKA  niZ  SJ^WUDOMB. 

Cnotliwi  nie  wiedzą  o  nienawiści;  co  działają,  tak 
jest  dobre ,  jak  oni. 

Błąd  z  niewiadomości  rzadko  się  usprawiedliwić  może. 

Spokojność  życia  jest  odctchnieniem  w  boleści. 

Dobre  obyczaje  podobne  rodzajnemu  drzewu ,  sma- 
czny owoc  przynoszą. 

Szczęśliwi ,  którym  cnota  towarzyszy,  w  każdej  przy- 
godzie ona  jest  tarczą,  a  skromność  strażnikiem. 

Niewdzięcznym  jest ,  kto  o  słodyczy  dobrodziejstwa 
zapomina  :  kto  żałuje  tego ,  iż  dobrze  uczynił ,  traci 
zaszczyt  dobroczynności  swojej. 

Wdzięczność,  którąś  wzniecił,  największym  jest 
skarbem,  ale  też  i  ona  gdy  zestarzeje,  o  wzięciu  zapo- 
mina. 

Miej  w  pamięci  trwałej ,  coś  kiedy  dostał ,  o  tern ,  coś 
dał ,  zapomnij. 

Umieć  dtć  w  czasie,  jestto  dwoić  dobroczynność  t 
oddać  dobrze  czyniącemu ,  gdy  pora  przyjdzie,  przy- 
smakiem jest  odwdzięczenia. 

Ten ,  który  o  tem  tylko  myśli ,  iżby  żył,  żyć  nigdy 
szczęśliwie  nie  może. 

Nieroztropność  przyczyną  jest  wszystkiego  złego  : 
rozkosz  siatką,  która  nieostrożnych  łowi. 

Nim  żonę  weźmiesz ,  patrz  na  sątiady. 

Małżeństiro  jest  utrapieniem  ,  którego  jednak  wszy- 
scy pragną.  Biorąc  żonę,  bierze  się  żal  :  piękność  dziwi, 
ale  zwodzi ;  cnota  zrazu  nie  zaslaoaiiia,  towarzYszrniem 
szacunku  nabiera  ,  a  wówczas  milsze  jej  zmarszczki,  niż 
wdzięków  pieszczoty. 


Doświadczenie,  mistrzów  w  nauce  przechodzi;  chcesz 
rady,  udaj  się  do  starości. 


CZESC  TRZECIA. 


RYMOTWORCACH  ŁACIŃSKICH. 


SI 


ŁIWIU8Z  ANDRONIK.US. 

PazTiEAZ.  nazwisko  Liwintza,  Andronik,  będąc 
wyzwoleńcem  Liwiusza  Salinatora ,  którego  córek  byt 
nauczycielem.  N  aj  pierwszą  on  tragedyą  wyprawił,  pier- 
wszego roku  wojny  pierwszej  Punickiej  w  roku  Rzymu 
5 1 4,  za  konsulów  K.  Klandyusza  i  M.  Tudytana,  w  lat 
sześćdziesiąt  po  śmierci  SoTokla  i  Eurypidesa ,  pięćdzie- 
siąt po  Monandrze,  a  dwoma  wieki  przad  Wirgiliiuzem. 

NEWIUSZ. 

Według  świadectwa  Warrona ,  żołd  wojskowy  pro- 
wadził w  pierwszej  w<ynie  Punickiej,  w  pięć  lat  po  An- 
droniku  komedye  pisał ,  i  dał  na  teatralnych  widowia- 
kach. 

ENNIUSZ. 

Urodził  się  w  mieście  Ralabryi  Rudiam ;  do  lat 
czterdziestu  w  Sardynji  zostawał.  Przyszedłszy  do 
Rzymu,  dla  dowcipu  i  przymiotów  swoich  obywatels- 
twem uczczony  został.  Pisał  wierszem  dzieje  rzymskie 
i  zwycięztwa  Scypioni  Afrykańskiego ,  s  którym  żył  w 
ścisłej  przyjaźni.  Zostawił  niektóre  Satyry,  w  których 
'  pamiętne  owe  świadectwo  o  Fabintzu. 

Utms  homo  nohis  cunctando  mtituit  rem , 
Kon  ponobal  mim  rumorts  antę  satutmm.. 

Jeden  mąż  zwłoką  dźwignij  Rzym  co  już  opadał 
Bo  okrzyków  nad  całość  kraju  nie  przekładał. 

Umarł  mając  lat  70,  w  grobie  Scypionów  po  <'nuerci 
ztpżony  z  takowym  napisem  : 

Jtpieitt  o  ciMs  /  Eani  imaginis  urnom  , 
Hic  restrum  pinrit  mazimofacta  Potrum, 

Nemo  me  lacrimis  decoret :  neefunerofi^u 
Foxit  i  quor?  volito  docta  per  ora  viruM^ 

«  Patrzcie  obywatele  na  złożone  Eoniuaza  popioły. 
I  Ten  waszych  ojców  dzieła  wielkie  obwieścił.  Nierh 
t  mnie  nikt  nie  ^cze ,  jestem  wieczyście  w  ustach  a- 
i  czonych  mężów.  1 

Ktiinlylian  takowe  mu  dał  świadectwo.  ■  Enniosza 
«  tak  czcimy,  jako  starością  upoważnione  gaje  -.  schną 
t  gdzieniegdzie  rozłożyste  konary,  i  lubo  nie  podaje 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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widoku ,  wmawiają  jednak   utzanowa- 
siemi  tmcroM  rHustate  bteos  adortmus ,  m 
«C  muiqaa  robora ,  /om  iwn  tatUam  habna 


n» 


PAKUWIUSZ. 

dwócb  kniiuuch  malarstwie  i  rymotwortlwie  był 

bieftyai  :  tai  aama  ojctycna  jego  byia ,  co  i  En- 

,  Brandosyuai'^  by{  nawet  jego  synowcem.  Diiefa 

trapczne,  za  świadectwem  samego  Cycerona,  wielką 

wartość  :  le  albowiem  w  uściecb  Leliasta ,  mó- 

prcjjai&Bi  f  kiadzie  słowa  :  t  z  jakiemi  okrzykami 

przyjęta  była  przyjaciela  mojego  Pakuwiu- 

tragedya,  gdy  Oresta  z  Piladem  stawii :  •  quicU' 

mmptr  im  kaspitis  cl  amiei  mei  M.  Paeum 

ignonutu  ngt  Mer  tstet  Oreitts,  Pjladu 

diętnt,  Orettt$aut4mUa,uteratf  Oreilani 


▲KCTU8Z. 

Za  życia  jeszcze  Pakuwiasza  dat  tragedye  swoje  kn 
Byt  przyjacielem  Juninsza  Brula,  który 
Hiszpanji  wojował,  i  dzieta  tego  wodza 


PLAUTUS. 


CradzH  sią  w  Sarzynie  mieście  Umbryi ,  a  osiadtszy 
,  w  ftzymie,  koanedyami  na  wielką  sobie  wzi^osć  za* 
'  ifaiW.  tak  dalece,  ii  Warron o  nim  powiadał:  gdyby 
I  X«zy  ladńskim  językiem  mówić  chciały,  takby  mówiiy 
'  jak  Plaatiu.  Pf  i«  potwierdziły  zdania  takowego  następne 
I  w  Rzyaut  czasy,  gdy  się  język  znamieuitemi  pismy 
wydafkoaalił;  wówczas  albowiem  straciły  szacunek 
Ftaatovc  wyrazy  :  dowodzi  to  Horaryosz ,  gdy  mówi : 
■  a  nasi  dziadowie  chwalili  Plantowe  rytmy  i  żarty, 
•  »a^  dobrowolnie ,  niebacznie ,  i  jeżeli  godzi  się 
,  nierozsądnie.  • 


Ji  nottriprotui  Plautinos  tt  numeros  el 
^■idiinfrt  iaies  :  nimium  patienier  utrumqu9 
5r  dieam  stmlu  mirati. 


1 


m«  jednak  tej  chwały  njąć ,  iż  miał  przy- 
roi*aueszy<S ,  i  w  tym  pnnkcie  przenosi  Terencyu- 
Dziewiętnaście  komedyj  jego  prawie  całych  zostaio. 


TERENCTUSZ. 

jego  ojczyzną  była  t  urodził  się  po  drugiej 
Pnaickicj,  i  był  niewolnikiem  Terencyusza  Lu- 
ttora  rzymskiego  :  ten  mu  dał  dobre  wycbo- 
,  obdarzył  potem  wolnością  i  własne  swoje  na- 
nosić pozwolił.  Przymioty  niepospolito  zjednały 
■a  powtscchny  szacunek  i  szczególną  przyjaźń  dwóch 
BBJsaaBHCwtszyeh  naówczas  w  llzymie  mężów,  młod- 
laefo  Scjpiooa  Afrykańskiego  i  Leliusza.  Wieść  była 
BtvH,  ii  oni  mu  dopomagali  w  pisaniu  kome<lyj.  Nie 
«u9  się  takowym  zarzutem,  i  owszem  zdaje  się  go 
patwierdzać  w  Prologu  Adelfów  :  —  i  Ze  zas  zawistni 
'  powiadają,  jakoby  pomocy  w  pisaniu  zacnych  mężów 
•■iywat,  tem  się  nie  tylko  nie  obraża,  ale  owszem 


•  chlubi ;  nie  może  bowiem  większej  dla  siebie  mieć 
c  pochwały,  jak  gdy  o  tem  wiedzą,  iż  się  takowym  po- 
I  doba ,  którzy  na  powszechną  zasłużyli  miłość ,  służąp 

•  ojczyźnie  i  obywatelom.  > 

Sam  quod  Uti  dicmU  malśPoU^  homums  nobiiu 
Rum  adjutare^  asiidu»que  una  teribtm  t 
Quod  Uli  maUdictum  vełiemms  esse  ejcistimant , 
Eam  laudem ,  hic  dueit  mtuimam ,  cum  iUit  placet , 
Qui  vobis  universi8  Hpopulo  placeiU. 

Sześć  tylko  komedyj  po  nim  zostało ,  a  te  są  po  wię- 
kszej części  Menandra  naśladowaniem.  Nie  mając  więcej 
nad  lat  trzydzieści  pięć ,  udał  się  do  Grecyi,  a  że  odtąd 
żadnej  o  nim  wieści  nie  było,  wnosili  niektórzy,  ii  w 
przeprawie  życia  dokonał, 

LOCYUUSZ. 

Na  wzór  Enniasza  pisał  Satyry;  pierwszy  je  do  tego 
stopnia  w  ułożeniu  przywiódł,  w  którym  je  dotąd  mamy. 
Rodem  był  z  Suessy.  Kwiln^  około  roku  od  założenia 
lizymu  6S0,  w  młodym  wieku,  na  wzór  innej  młodzieży 
rzymskiej,  żołd  wojenny  prowadził,  i  był  przy  zdobyciu 
Numaocyi,  gdzie  przyjaźń  Scypiona  młodszego  zyskał. 

Lubo  wiele  pisał ,  mało  się  pism  jego  zostało,  a  te 
pozostałe  ułomki  Franciszek  Douza  zebrał ,  i  podał  do 
druku  w  roku  1 696. 

Horacyusz  sposób  pisania  a  razem  zdanie  o  nim  w 
następujących  wierszach  umieścił :  kładzie  naprzód  po- 
przedniki jego  Kratyna  i  Aryslofana,  a  potem  tak  mówi: 

Hine  omnis  pendet  Luciliut,  hosca  secutus 
Mutatis  tantum  pedibusy  numeritąue^facetus^ 
EmuneUB  nortf ,  duriM  compoturt  versus, 
Namfuii  hoe  viliosus  i  i^^  hora  sośpe  ducemoi 
Ut  magnum,  versus  dictabat ,  stans  pedt  in  uno, 
Cuumflueret  bitukntut  erat^  quod  tolUrt  veUts  : 
Garrulus  atque  pigtr  scribendiftm  taborem 
Scribendi  recte  s  nam  ut  multum  ^  nil  moror. 

I  Odmienił  tylko,  mówi  Horacyusz,  sposób  mówienia; 

•  dowcipny,  ale  wiersz  jego  był  twardy,  nie  żeby  mu 
■  ciężko  przychodził ,  bo  ich  po  dwieście,  jakto  mówią, 
«  na  jednej  nodze  stojąc  dyktował.  Ale  też  znać  było,  że 
I  się  śpieszył ,  w  niezgrabnem  rzeczy  wydaniu.  > 

S  n. 

WIRGIUUSZ. 

Nantua,  a  raczej  w  jej  okolicy  wieś  Andea,  szczyci  się 
być  ojczyzną  Wirgiliusza.  Tego  się  roku  urodził,  w  któ- 
rym Pompejusz  z  Krassem  urząd  konsulów  sprawowali, 
roku  od  założenia  Rzymu  684.  Tego  zaś  dnia  mając  lat 
siedemnaście,  szatę  męzką  na  siebie  przywdział,  w  któ- 
rym życia  dokonał  Lukrecyusz.  Sielanki  do  sławy  usłaty 
mu  drogę  :  w  pierwszej  biorąc  na  się  postać  pasterza  , 
zaniósł  skargę  na  niesłusznych  przez  gwałt  ojczystej 
roli  posiadaczów,  i  pozyskał  Augusta  łaskawe  dla  siebie 
i  ws|)ółziomków  względy. 

Przywołany  od  niego  do  Rzymu,  odtąd  w  jego  towa- 
rzystwie przebywał  :  i  lubo  wielce  był  skromnym ,  a 
przeto  o  łaski  się  nie  ubiegał,  tyle  ich  dotnał :  iż  i  swoich 
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w  ubóztwie  losujących  upomógt  y  i  Mm  wznietionemu 
tlaoowi  swojemu  przyiwoite  życie  prowadzić  mó^  t  Uk 
jak  Horacyusz,  z  którym,  rzadkim  mi^zy  fedoego  kun- 
sztu mistrzami  przykiadem ,  w  ścisłej  żyi  przyjakni. 
Wiejskie  życie  lubii,  i  częstokroć  w  rozkosznem  ustro- 
niu  przemieszkiwał.  Trzy  lala  strawii  na  pisaniu  i  do- 
skonaleniu Sielanek ,  których  dobroć  zwinie  obwieścił 
Horacyusz. 

Molh  atquefai»tttm 
P'irgilio  amuerunt  gaudetites  rurę  Camauu. 

Na  wielokrotne  prosly  i  nalegania  Mecenasa,  przed- 
sięwziął xięgi  Ziemiaństwa  i  jemu  je  poświęcił ,  jako 
dań  wdzięczności.  Siedem  lat  nad  tcm  dziełem  strawił, 
które  ze  wszech  miar  w  rodzaju  swoim  najwytwomicj- 
ssem  nazwać  się  może.  W  Neapolu  i  miłych  okolicach 
jego ,  oddalony  od  zgiełku  stołecznego  miasta  ,  tę  pracę 
dokonał,  jak  sam  o  tern  daje  świadectwo  wówczas ,  gdy 
August  zwycięzca  s  wojny  przeciw  Partom  wracał. 

Hae  tuper  arvorum  eullu  peeorumąue  eanebam^ 
Et  super  arboribiUf  Ctesar  dum  magnus  ad  altum 
FulmiruU  Euphratem  bello.  victorque  rolmtes 
Perpopuhs  dat  jura  viamqu*  affectat  Olympo  : 
lUo  Firgilium  me  tempore  dulcis  alebat 
Parthmope. 

Jeszcze  był  Eneidy  nie  obwieścił,  gdy  już  o  niej 
takowa  była  sława ,  iż  Propercyiisz  na  te  zdobył  się 
wyrazy  :    •  Ustąpcie,   pisarze   nz3rmscy,   Greccy   się 

•  w  spór  nie  wdajcie,  większa  się  rzecz  wznosi  nad 

•  Iliadę.  ■ 

CedUe  Romom  scriptores,  cedite  Graji, 
Nescio  quid  majut  nateilur  Iliadę, 

Jest  wieść ,  iż  gdy  po  nocy  dżdżystej  dzień  nastąpił 
pogodny,  w  którym  August  ludowi  rzymskiemu  dał 
igrzyska,  w  miejscu  gdzie  je  odprawiać  miano,  takowy 
napis  tajemnie  położył : 

Noełepluit  tota^  redeunt  speclaeula  mam : 
Dwisum  imperium  cum  Jo9e  Casar  habet. 

W  nocy  deszcz,  widokami  dzień  Rzym  uweselił, 
Władzą  się  swoją  Jowisz  z  Cezarem  podzielił. 


Gdy  ciekawie  szukano  autora,  przyznał  się  niejaki 
Batyl,  i  odebrał  nagrodę.  Wirgiliusz  naówczas  mniej 
znany,  dał  drugi  napis  : 

Hos  ego  versiculos/eciy  tułU  alter  hanores^ 

I  cztery  razy  nie  dokończając  wiersza,  napisał : 

Sic  vos  non  vohis  : 

Chciał  koniecznie  August,  iżby  owe  początki  wiersza 
cztery  razy  powtórzone  kto  dokończ}'ł;  czego  gdy  nikt 
dokazać  nie  mógł,  naówczas  odkr^-ł  lię  Wirgiliusz,  i 
przyznając,  iż  jemu  się  należała  nagroda,  tak  owe 
wiersze  dopełnił. 


L 


Sic  vos  non  vobis 
Sic  vos  non  vohis 
Sic  vot  non  vobis 
Sie  ros  non  robis 


'  v9Uerafertis  OMi. 
fertis  aratra  boves, 
nidijicatit  aves, 
'  metUficatis  apet. 


Mantua  me  gemtitf  Cakdtri  rapuere,  tenet 
Parthenope :  cecini  paseua,  rura,  duces. 


Te  wierszyki  jam  pisał,'  inny  zyskał  przecie. 
Tak  wy  nie  sobie  —  owce  wełnę  wydajecie. 
Tak  wy  nie  sobie  —  woły  pług  w  jarzmie  ciągniecie. 
Tak  wy  nic  sobie  —  ptaszki  gniazdeczka  ścielecie.l 
Tak  wy  nie  sobie  —  pszczoły  miód  w  ule  kładziecie. 

Przez  lat  dwanaście  pracował  nad  ułożeniem  i  po- 
prawieniem Eneidy.  Oddalony  przez  czas  niejaki,  dla 
wojny  Kantabrów,  August  domagał  się,  iżby  mu  cokol- 
wiek z  dzieła,  które  pisał,  przysłał |  ale  nie  dał  się  do 
tego  przywieść.  W  odpowiedzi,  którą  zachował  Makro-  | 
binsz,  na  list  Augusta  to  W3rraził,  iż  nie  sądził  jeszcze 
Eneasza  być  godnym  takiego  słnchacza.  Uznaje  saś.  iż 
nadto  wielkie  i  przewyższające  możność  dzieło  przedsię- 
wziął :  De  /Enea  quidem  meo^  si  me  ktreule,  jam  dignam 
auribus  haberem  tuis^  Ubenter  mitterem  i  sed  tania  inchoata 
res  esty  ut  pene  x*itio  mentis  tantum  opus  ingressus  miAi  W- 
dear.  Macrob.  libr.  /,  cap.  ultim. 

Ostanie  to  dzieło  utwierdziło  nieśmiertelność  jego 
sławy.  Że  go  zaś  do  tej  doskonałości  nie  przypro- 
wadził ,  jak  zamyślał ,  żądał ,  iżby  po  śmierci  jego 
było  spalone;  ale  nie  dotrzymano  słowa.  I  lubo  w 
niektórych  niezupełnie  dokończone  wyszło  na  świat , 
dotąd  ze  sławy  sprawiedliwie  zasłużonej  korzysta.  Sam 
August  cesarz  opisał  zwyż  wyrażone  żądanie  Wirgi- 
liuszowe  1 

Ergone  supremis  potuit  vox  improba  verhis^ 
Tam  dirum  mandare  ntfas  f  ergo  ibit  in  ignes 
Magnaąue  doctiloqui  morietur  Musa  Maronis  ? 

Dalej  zaś  tak  pisze  : 

Sed  legum  servanda  Jides  :  suprema  voUtntas 
Quod  mandat,  fieriąuejubet,  parere  necetse  est. 
Frangatur  potius  legum  veneranda  potestas, 
Quam  lot  congeuos  noctesąue  diesęue  labores 
Hauserit  una  dies. 

Powracając  z  Aten,  w  Megarze  słabym  si^  czuć  po- 
czął. Gdy  się  więc  morzem  do  Włoch  przeprawiał, 
niewygodą  żeglugi  strawiony,  w  Brunduzyum  życia 
dokonał,  roku  Rzymu  7  35,  wieku  6a.  Przed  śmiercią 
taki  Mim  sobie  nagrobek  ułoż)-ł : 


Eoeidę  Andrzej  Kochanowski,  Ziemiaństwo  Otw^ 
nowski,  Sielanki  Nagorcsewski  przełożył. 

Sławne  są  owe  wiersze,  które  na  pamiątkę  świeżo 
zmarłego  Marcella  w  Eneidzie  umieścił  >  ałuchąiąc  ich 
czytania  Oktawia,  siostra  Augusta  a  matka  chwalo- 
nego, omdlała,  fodną  potem  czułości  swojej  dając  ry- 
motworcy  nagrodę;  jak  bowiem  twierdzą,  ile  wier- 
szy, tyle  taleAów  srebra  wyliczyć  kazała.  Dla  okoli- 
czności wspomnionej,  i  dla  wyboru  tkliwych  wyruów 
tu  się  kładą : 
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Tai  Aochuet,  i  dodał :  Patnaj  s  jaką  siawą 
IbrceOsa  idu«  własną,  osdobioo  wyf  rawą, 
ItwTctcica,  nad  iDaych  wnosi  się  wspaniale. 
Tea  raeca  Rx jmską,  mimo  tinm  esyniących  suebwale, 
Hesprae,  i  oie^djs  dumnych  nadarzy  pokornych, 
Zji^adKrh  Kartaginców  i  Gallów  niesfornych. 
1  co  Rsym  za  saczyt  wszystkich  wspaniałości  Uczy, 
Trarae  królów  znękanych  zawiesi  zdobyczy. 
W(^«  ozwaf  się  Eneasz ,  ho  postrzegf  ii  mfodzian 
Osdobny,  mity,  rz«akt,w  broń  świetną  przy  odzian  , 
Hsstępowaf  ponuro,  w  ziemię  spuszczał  oczy  : 
O^ett :  rzekł!  któi  to?  objaw,  co  go  za  ial  tłoczy  7 
Ciy  oie  syn  tefo  męża  ?  albo  z  jego  rodu  ? 
Oolc  wzrusarnia  słyszę  i  okrzyk  narodu. 
Ale  jakaś  się  ciemność  nad  młodzieńcem  snuje. 
^tc«  Aachlzes  spłakany  :  patrz  i  czuj,  co  czuję. 
O  fyaa !  nie  badaj  się  o  twoich  niedoli  : 
Os  go  niebo,  lecz  cieszyć  nim  się  nie  pozwoli. 
Pokaże  go  los  światu,  i  weźmie,  co  nadał, 
.Nadtoby  Rzym  był  wielkim,  gdyby  go  posiadał. 
Co  la  płacz  w  Marsa  dzielnem  powstanie  siedlisku  I 
Tikrae  '.  w  smutnem  żałoby  wielkiej  widowisku, 
PoDoro  będsiesz  płynął  mimo  zwłoki  jego. 
&l«rTs  młodzian  Trojańczyk  z  szczepu  łacińskiego, 
Tskby  mófł  wznieść  swe  przodki,  a  sławrny  w  przykłady 
Ctescyć  ojczystą  ziemię,  co  wzmogły  pradziady. 
CaoCo  dawna  !  i  ręko  nieprzeparta  w  bojach  1 
Gdyby  on  w  wojendlczych  był  powstał  zabojach, 
Kiijibj  us««dł  bez  szwanku  natarłszy  na  niego  ? 
Cnby  sprawiał  powinność  żołnierza  pieszego, 
C«yky  iżyaMl  bodźcami  rumaki  do  woli ; 
Ark!  BJessrzęsny  młodzieńcze  1 .. .  Jeśli  los  dozwoli, 
Ij  będziesz  Marccilusem. 
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razza&sDsiiiA  st.  TasMaicKitco. 

KaouiwA  ■iebgzpicczae  zawsiąwscy  nadzieje, 

Labcj  nie  goi  ruiy,  skrytym  ogniem  tleje  ; 

Ljrtoft  Trojana  cnoty,  wielka  rodu  sława, 

VSi  postać,  a  wymową,  aa  umyśle  stawa. 

Vydi  saw  chwile  biorą,  a  gdy  świetne  włosy 

Tytan  rozpuścił,  zaosaąc  i  cienie  i  rosy, 

Kratowa  jednomyślnej  z  sobą  siostry  wzywa, 

1  aa  te  słabym  głosem  słowa  się  zdobywa  1 

•  kwmo,  siostro,  bazaeaność  dręcsyła  mnie  do  dnia. 

Jakiegoś  w  aaoja  progi  puściłam  przychodnia  1 

Jaki  w  nim  wdzięk  z  powagą,  jak  pierś  nie  zna  trwogi, 

TUti  pioanie  go  być  mienią  spokrewmionym  a  bogi. 

Jak  11  wiat ał  aa  niego  wyrok  siły  swoje  I 

Jak  wa-wszające  litość  opowiadał  boje  1 

Gdybym  sobie  już  była  stale  nie  przysięgła. 

Abym  w  amłif  ńskie  jarzaw  a  nikim  się  nie  wprzęgła, 

Cdjhj  nie  wstręt  do  związków  z  iałośnej  przyczyny, 

Tca  tylko  byłby  godnym  wciągnąć  mnie  do  winy. 

Wyznam  praad  tobą,  siostro,  po  przeciętej  parze, 

Gdy  farataia  ręka  ilaia  krwią  męża  ołtarze, 

T«a  jedcs  w  aMńch  smyelach  czułość  wa|pidaić  umiał, 

Tca  dawne  wskrzesił  ofsie,  które  żal  przytłumiał. 

ile  aśech  się  wprsńd  ziaaaia  podemną  zawali. 


Niech  na  mnie  Jowisz  piorun  ognisty  sapali, 
I  między  blade  strąci  Erebo  straszydła. 
Niżeli  święte  wstydu  przestąpię  prawidła. 
Tamten,  co  pierwsze  moje  skłonności  ku  sobie. 
Jak  w  życia  miał  jedynie,  tak  niech  ma  ł  w  grobie.  • 

Rzekłszy,  łzy  na  swe  łono  upusscsa  obficie  1 
Na  to  Anna  :  ■  6  siostro  droższa  mi  nad  życie  1 
Czemu  tęsknotą  nikniesz  w  samym  wieku  kwiecie, 
Bez  dziatek,  bea  największej  rozkoszy  na  świecie? 
Co  stąd  za  korzyść  mają  popioły  i  cienie  ? 
Alboż  nie  dosyć  długie  twoje  udręczenie? 
Wzgardziłaś  zalotników  potęgą  i  skarby, 
1  w  Tyrze,  i  możnego  w  Afryce  Hyarby  : 
Do  Libijskich  cię  królów  skłonność  nie  prowadzi, 
Ale  nie  gardź  miłością,  którą  serce  radzi. 
Zastanów  się  z  uwagą,  jakie  maaz  sąsiady  : 
Tu  krążą  wyuzdanych  Numidów  gromady. 
Stąd  nas  Getulów  srogich  krainy  obiegły. 
Stąd  niegościnne  Syrty  drogę  nam  przeległy  t 
Jeden  bok  otaczają  pragnące  postjmie. 
Drugi,  Barcejski  naród,  co  roabojem  słynie. 
Pomnij,  że  brat  zawzięty  gotuje  nachody, 
I  pragnie  z  ziemią  zrównać  wznoszące  się  grody. 
Wierzę,  iż  bogów  łaska,  przychylność  Juuony, 
Trojański  zastęp  w  nasze  przypławiła  strony. 
O  !  siostro,  wprędce  będziesz  oglądać  radośnie. 
Jak  sic  państwo  rozszerzy,  jak  twe  miasto  wzrośnie. 
Jeśli  przez  to  małżeństwo,  na  pożytki  wiecane, 
Trojany  z  Fenikami  połączysz  waleczne. 
Tylko  ty  błagaj  bogów,  a  czyń  uczty  hojne. 
Znajdą  się  przewlec  odjazd  pozory  przystojne  t 
I.nb  wodnisty  Oryon,  lub  Ooean  wzdęty. 
Niebo  zimne,  spóźnione  w  naprawie  okręty.  • 

Większą  po  lej  rozmowie  ognie  wzięły  żywość. 
Wzmagały  się  nadzieje }  mniejaaala  watydliwośe. 
Idą  naprzód  do  świątyń,  gdzie  hołd  ich  odbiera 
Febus,  Jachus,  i  prawa  twórczyni  Cerera, 
Biją  owce  dwrulatki,  proszą  o  sprzyjanie 
Junony,  o  małżeństwach  mającej  staranie. 
Kiedy  śnieżną  wolieę  ubić  mają  popi. 
Jej  głowę  śliczna  Dydo  sama  winem  kropi, 
Albo  czyni  obchody,  przed  obecne  bóztwa. 
Na  ołtarzach  stłuszcsonych  od  ofiary  mnóstwa. 
Z  otwartej  piersi  bydląt  wyrwrane  jelita. 
Zważa  drgające  jeszcze,  i  o  losy  pyta. 

0  błędne  wieszczów  zdanie  !  cóż  palone  wonie, 
Cóż  ofiary,  ołtarze,  pomogą  Dydonie  ? 
Gore,  i  sercu  rana  dojmuje  niezgojna. 

Po  wszystkich  miista  stronach  biega  bestpokojaa. 

Tak  mniej  ohaczny  łowiec,  gdy  pierzchliwej  łani 
Bok  polotnem  a  tkwiącem  żeleacem  sarani. 
Ta  ucieka  po  górach,  ucieka  po  lesie, 
Ale  wszędy  aabójczą  strzałę  z  sobą  niMie. 
To  wiodąc  Eneasza  okazywać  rada. 
Jak  liczne  jej  dosutki,  jak  można  osada. 
To  zaczyna  cos  mówić  i  miętsa  się  s  mową, 
To  po  uczcie  obiednej  ucztę  daje  nową ; 
Chce  jeszcze  wojną  Troi  mieć  pojone  smyrfy. 
Od  ust  jego  jej  wszystkie  wzrussenia  zawisły. 
Po  rozejściu,  gdy  sięźyc  blask  wydaje  ciemny, 

1  gwiazdy  nachylone  radsą  aen  prsyjeaiay. 
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Dóm  się  jfj  idaje  puslym,  przejęta  ialobą, 
Siyuy  nieprzylomocgo,  i  widzi  przed  tobą ; 
Albo  Askaniutza  na  swem  tonie  pieści, 
Ze  się  w  nim  aywy  ojca  wizerunek  mieści  i 
Nie  zbroi  porta,  wszczętych  nie  podnosi  wiełj, 
Nie  dogląda  wojennej  ćwiczenia  mfodzieży. 
Próżno  stoją  machiny  wzniesione  pod  chmury. 
Zaniedbane  są  twierdze,  i  grożące  mury. 

Gdy  tę  królowa  niebios  jej  sfabość  poatrzegfa, 
I  niewzględność  na  stawę «  z  \¥enerą  się  zbiegła ; 
<  Ach  jakich  zysków,  jakiej  dostąpicie  cbwafy, 
Jak  twój  i  twego  chłopca  tryumf  okazały, 
Jak  wasze  imię  wielkie,  i  pamiętne  w  świecie, 
Dwa  bóztwa  mogły  jednej  zaszkodzić  kobiecie  I 
>Viem,  że  się  lękasz  muru,  który  teraz  wzrasta, 
Podejicsane  ci  domy,  mnie  miłego  miasta. 
Lecz  na  cóż  te  zawiści,  i  sporów  tak  wiele? 
Obierzmy  raczej  pokój,  i  zdarzmy  wesele. 
Już  się  stało,  czegoscie  usilnie  żądali. 
Już  się  cała  miłosnym  ogniem  Dydo  pali. 
Zespólmy  te  narody,  obostrzając  sobie. 
Byśmy  do  ich  urządzeń  wpływać  mogiy  obie. 
Niech  już  Eneasz  będzie  i  mężem  i  panem. 
Dozwalam  być  Fenikom  dla  krwi  twojej  wianem.  > 

Cziijt  Wenus  chytrości  pozorami  kryte. 
Chcącej  w  Afrykę  zwrócić  berło  znakomite, 
t  Kimżeby  taki,  rzecze,  nierozsądek  władał. 
Aby  z  tobą  zgryźliwe  utarczki  przekładał? 
Przychylę  wolą  moje  do  lego  zamęścia, 
Byle  tylko  Tortuna  nie  umknęła  szczęścia. 
I.ecz  tajne  mi  wyroki,  nie  wiem  czyli  wierzyć. 
Ze  się  Jowisz  dozwoli  tym  ludom  sprzymierzyć, 
I  co  Trojan  z  nieszczęsnych  pobojów  zostało, 
Z  twymi  Sydończykami  wzrastać  w  jedno  ciało. 
Tobie  jest  wolno  prośby  powtarzać  mężowi. 
Zacznij,  a  ja  za  tobą.  Na  to  Juno  mówi  t 
■  Moja  w  tern  będzie  praca.  Teraz  ci  objawię. 
Jak  się  przy  ukończeniu  dzieła  tego  sprawię. 
Jutro  twój  syn  i  Dydo  jechać  mają  w  bory. 
Jak  tylko  sionce  rzeczom  przywróci  kolory  ; 
Gdy  się  łowcy  szykują,  gdy  rozwodzą  sieci. 
Zesłany  z  czarnej  chmury  grad  na  nich  wyleci, 
Zatrzęsą  nieba  grzmotem,  tęga  lunie  słota, 
Pierzchną  oboczni,  wzroki  przesłoni  ciemnota. 
Wtem  do  jaskini,  czasu  wydrążonej  kosą, 
Eneasza  z  Dydoną  przygody  zaniosą. 
Będę  tam,  jeśli  równie  zechcesz  się  przysłużyć, 
Staiem  spoję  małżeństwem,  dam  własności  użyć. 
To  będzie  zaślubieniem.  •  Poznawszy  te  zdrady. 
Uśmiechając  się  Wenus,  potwierdza  układy. 

Już  wstająca  Jutrzenka  niesie  hasło  rana, 
Wyciąga  w  pole  młodzież  do  łowu  wybrana. 
Przy  parkanach  Massylów  jedzie  rota  konoft. 
Oszczepy,  rohatyny,  i  psiarnia  powonna. 
Gdzie  królowa  polowy  ubiór  brać  poczyna. 
Czeka  przed  podwojami  Sydońska  starszyna ; 
Już  koń  dla  niej,  którego  dywdyk  pyszny  kryje. 
Spieniony  żuje  munsztuk,  i  kopytem  ryje. 
Wychodzi  Dydo  licznym  zdobionia  orszakiem, 
Z  włosem  więzionym  w  złocie,  z  bogatym  sajdakiem 
Szatę  ma,  której  brzegi  pracą  niedościgłą. 


Zręczny  Tyryjski  przemysł  umalował  igłą. 
Boki  jej  okrążają  umięszani  społy 
Trojanie,  Fenikowie,  i  Julus  wesoły, 
I  Eneasz,  myśliwe  niosący  oręże. 
Przyłącza  się  nad  inne  dorodniejszy  m^ż«. 
Taki  był,  jak  ApoUo,  kiedy  Cyntu  strony 
Nawiedzając,  odbiera  narodów  pokłony. 

Gdy  w  umówione  przyszli  miejsca  stanowiska. 
Pod  zarosłe  bezdroża,  przykrych  skał  urwiska, 
Prosto  ze  sfor  ogary  wpadłszy  miedzy  łozy. 
Zaraz  dzikie  po  górach  gonić  jęły  liozy  : 
Kupiące  się  część  druga  ruszywszy  jelenie, 
Z  hałasem  i  kurzawą,  w  gołe  pola  żenić  t 
A  Julus  na  dolinie  doświadczając  koni. 
Raz  tych,  i  znowu  innych ,  na  swoim  przegoui. 
Ucieczkę  leśnych  bydląt  z  pogardą  ogląda, 
Z  odyńcem,  albo  ze  lwem  napotkać  się  żąda. 
Wzrusza  się  grzmot  ogromny,  nagle  się  zachmurza. 
Spada  gwałtownym  gradem  przemieszana  burza. 
Którym  konie  rażone,  i  niezwykłym  hukiem, 
Unoszą  różnych  różnie,  i  z  Wenery  wnukiem. 
Walące  się  z  gór  wody,  nowe  rzeki  czynią. 
Przypadek  odkrył  ciemną  w  pobliżu  jaskinią, 
W  niej  Eneasz  i  Dydo  szukają  zachrony  { 
Wydany  znak  od  ziemi  i  swatki  Junony  t 
Wiadome  błyska  niebo,  a  ua  wierzchu  skały, 
Czyste  Nimfy  żałosne  jęczenia  wydały. 


PaZZKŁ|CTWO    DtDOKT.    z   X1{CI    IV    ElKIDT. 
PRZZK.    r.    OHOCflOWSKIEOO. 

Już  się  z  jasnego  łoża  Tytona  ocuca. 

Już  na  ziemię  Jutrzenka  pierwszy  promień  rzuca. 

Królowa  widząc,  skoro  blade  wstało  zorze. 

Że  pełnym  żaglem  flota  wychodzi  na  morze, 

Gdy  i  brzegi  i  porty  bez  majtków  obaczy  t 

Trzykroć  ozdobne  piersi  uderza  w  rozpaczy, 

I  śliczny  włos  targając  t  Ach  I  pójdziei  ten  zbrodsMÓ  ! 

I  tak  się  państwa  memu  urąga  przychodzień  I 

Nie  porwież  się  do  broni  lud  po  całem  mieście? 

Nic  zepchnież  naw  do  wody  ?  Idźcie !  ogień  nieście  I 

Rozpościerajcie  żagle,  róbcie  prędzej  wiosły. 

Co  mówię?  jakież  mnieto  szaleństwa  onioałyl 

Teraz  zły  wyrok  nędzną  uciska  Dydonę  1 

Mogłu  to  wtenczas,  kiedyś  dawaU  koronę  f 

Tażto  wiara  1  pobożność  i  onże  bogi  Troje, 

On  ojca  zgrzybiałego  wziął  na  barki  swoje  I 

Nie  mogłam  go  rozszarpać?  w  morskie  cisnąć  wałj? 

Wyrżnąć  Trojan  i  zniszczyć  ich  ród  pozostały  ? 

Nie  mogłam  w  samym  Julu  żelaza  zakrwawić? 

Pociąć  w  sztuki,  i  z  członków  ojcu  ucztę  sprawić? 

Lecz  bitwy  los  niepewny.  Próżna  dla  mnie  trwogo  1 

Odważywszy  się  na  śouerć,  możuaż  się  bać  kogo  ? 

Zniszczyłabym  okręty,  z  ogniem  na  nie  wbiagla, 

Lud  z  ojcem,  z  synem  zniosła,  i  sama  poległa. 

Słońce!  którego  oku  jawne  wszystkie  rzeczy, 
1  ty  Juno  mająca  me  troski  na  pieczy  I 
Hekate,  którejfryciem  brzmią  rozstajne  drogi, 
I  Jędze  i  Elizy  w  grób  idącej  bogi. 
Zdradzieckie  ścigający  zemstą  przewinienia, 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWCMICACH. 
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Ołtataiefo  Dydonj  słoclMJcic  wtttchnienia. 

Jcirli  kiedy  &brodxica  do  portu  sawinic, 

1  m  koBMcaay  wyrok  Jowitu  nie  minie, 

>wck  »ią  priyDajmniej  z  m^inym  ludem  bronią  Mina, 

?(ł«ck«j  I  granic  wyparty,  oderwan  od  syna, 

tcWw  lalaca  pomocy  :  niech  pobitych  w  boju 

Wid<i  swych  pogrseb  sprośny,  niech  jarzmo  pokoju 

I ciąiJiwe^  dźwiga,  nie  ciesay  $lą  tronem. 

Leci  na  piasku  nicfraebny,  pr^kim  padnie  zfon^m. 

Tsk  irca^,  niech  u^  adrajcy  heabożnemu  dzieje. 

Ten  eatatni  gloa  mtmm^ąj  nim  dusz^  wyleje. 


Wj  su,  Knrtagińczyry,  ród  i  przjszie  plemię 
Sdfsjóc,  te  Mnie  dary  przyszlijcie  pod  siemię ; 
^ieck  żaden  mur  nie  przerwie  ludów  zawziętości, 
Powtań  kiedy  mścicielu  jaki  z  moich  kości  I 
ivi  ocniem  i  żelazem  niszczył  ród  niemiiy  t 
Tcrat,  potem,  jak  tylko  pozwolą  wam  siiy ; 
!tieck  brzegi  sprzeczne  brzegom,  rzekom  b^dą  rzeki, 
ij  wnuki  w  późne  walczą  wieki. 


Ona  Pits&A.  z  zi|ci  VI.  Euzidt. 

rmzKŁA»A«iA  a.  mołskizoo. 

J*s  tylko  pśerwBso  aloikca  blysn^fy  promienie. 
Ma  Mą  z  grzaaiąicym  hukiem  czuć  ziemi  wstrząśnienie. 
5>ffemśące  laaów  wierzchy,  okropne  psów  wycie, 
Ohwi«city  Knmejakiej  kapłanki  przybycie. 
•  Prsea  a  szanownego  gaju,  precz  niepoświ^ceni  1 
OMakie  sią ,  zawoła  Apollioa  zieni. 
Ty  Cjwo  z  dobytym  postępuj  orężem, 
'  Ta  sią  uzbrój  odwagą,  tu  się  pokaż  mężem.  • 
Ta  rsckiszy,  napuszona  zapada  w  otchłanią, 
Śmiałym  krokiem  Trojanin  posuwa  się  za  nią. 

j  Władcy  podziemnych  duchów  I  wy  spokojne  cienia, 
I  rozlrgle  przybytki  nocnego  milczenia. 
Ognisty  Flegetonie,  żywioły  bez  ruchu, 

'  JWh  nu  się  godzi  rzeczy  powzięte  ze  słuchu 
Okjawic ;  niech  odchylę  zasłonę  tajemnic, 
Oieeaoaych  pomroką  Erebowych  ciemnic. 
Safi  saaai.  Noc  ich  wiodła  mgłami  zasępiona, 
Prań  cacae  domy,  przez  puste  krainy  Plutona. 
Taką  drogę  przechodzień,  w  zgęstwionym  ma  lesie, 
GdzM  m«  niepewny  ziężyc  mdłe  światełko  niesie, 
(iedy  Jowisz  niebiosa  przyoblecze  w  chmury, 
A  noc  Carbę  odejmie  przedmiotom  natury. 

Pnrd  przysionkiem,  na  wejścia  w  pierwtaą  paszczę 

piekła, 
■^  awe  loia  Jęki  i  Zgryzota  wściekła. 
Tam  swina  mieszka  Starość,  bladych  chorób  mnóztwo, 
Cłód,  zły  radca,  i  Bojaźń,  i  sprośne  Ubóstwo, 
Siraasae  wzrokiem  potwory,  $mier<S  i  Utrudzenie, 
I  Sen  bltakic  aaający  z  Saaiercią  spokrewnienie  : 
fn  tamtej  wchodu  atronie,  jest  Radość  złośliwa, 
I  Srefkii  anordów  szalarka.  Wojna  nieszczęśliwa, 
łainsae  Jęds  iożaice.  Niezgoda  szalona, 
Zkrwawą  związkąw  jaszczurczy  warkocz  zapleciona. 
,  Ha  środka  stoi,  ręką  wieków  posadzony, 
I  Wiąz  ofromay,  bujnemi  gałęimi  wzniesiony, 
lU  którego  roaochach  pomiędzy  liśdami 


Leżący  w  lochu  Gerber,  potwora  straszliwa. 
Cały  Ereb  potrójną  paszczą  oszczekiwa. 
Na  którego  zjeżonej  gdy  postrzegła  szyi 
Kapłanka  wijący  się  kłęb  wężów  i  zmji. 
Rzuca  mu  senny  przysmak  z  ziół,  z  makn  i  miodu ; 
Otworzywszy  trzy  gardła  szczekacz,  wściekły  z  głodu. 
Pochłonął  go ;  wtem  mu  się  grzbiet  ogromny  zwinie. 
Upada,  i  wdłoż  całą  zawala  jaskinię. 

Posuwa  się  Eneasz,  uśpiwszy  strażnika, 

I  z  brzegu  niepowrotnych  wód  spiesznie  umyka. 

Na  pierwszym  zarsz  wstępie  przyległej  zaciszy. 

Płacz  ciągły  i  kwilenie  niewiniątek  słyszy, 

Które  od  piersi  matek,  nie  poznawszy  życia. 

Nagły  zrobiły  przenios  do  grobu  z  powicia. 

Obok  nich  ma  siedlisko  liczna  duchów  rota. 

Którym  niesłuszny  wyrok  przerwał  bieg  żywota. 

Ani  te  miejsca  ślepym  rozdane  są  losem. 

Każdy  z  spraw  swych  rachunkiem  stawa  przed  Mino- 

sem. 
Badacz  ten  sąd  zwoływa,  urnę  losów  wstrząsa. 
Milczących  duchów  czyny,  i  zbrodnie  roztrząsa. 
Dalej  poczet  frasownych  następuje  cieni. 
Szaleńców,  którzy  życia  troskami  znudzeni. 
Końca  cierpień  szukając  w  przedczasowym  zgonie. 
Samobójcze  na  siebie  obrócili  dłonie. 
Jakby  im  znośne  były  prace  i  ubóztwo. 
Gdyby  na  świat  powrócić  dozwoliło  bózlwo  1 
Stało  się ;  za  bagnistym  osadzonych  brzegiem, 
Czarny  Styx  daiewięćkrotnym  przegradza  obiegiem. 


Xi|ci  ZisauitsTWA  roczATsm, 

T&naAczzmE  wzŁzmTzaa  otwimowikizoo. 

Co  sprawuje  wesołe  zboża,  i  pod  jakim 
Ziemię  pługiem  przewracać  trzeba  wielorakim, 

0  Mecenas  1  i  wina  latorośl  godnego 
Kiedy  słuszna  do  tycza  wiązać  ilmowego. 
Co  za  dozoru  woły  chcą,  i  jakiej  wszytek 
Pilności  potrzebuje  drobniejszy  dobytek, 

1  jaka  w  skąpych  pszczołach  biegłość  z  doświadczenia. 
Stąd  i  ten  niech  początek  będzie  mego  pienia. 

O  wy  1  ó  najjaśniejsze  światła  tego  świata. 
Co  z  nieba  pochodzące  prowadzicie  lata, 
Bacha,  i  chlebodawcze  Ceres,  jeśli  swemi 
Upominki  tegoście  pozwolili  ziemi. 
Że  i  Chaoński  sołądź  w  tłusty  się  kłos  zmienił, 
I  trunek  Achelojski  zmieszać  się  nie  lenił, 
Z  znalezioną  jagodą :  więc  i  wy  bogowie 
Fauni  oraczom  chętni,  wy  mówię  Faunowie, 
Przybądźcie  wespół ;  i  wy  gsjowe  swięcice. 
Wasze  dary  opiewam  Dryady  dziewice. 
I  ty,  któremu  naprzód  ziemia  z  swego  łona 
Zjadły  koń  urodziła,  wielkim  uderzona 
Trójzębem,  ó  Neptunie  1  więc  i  ty  ku  temu 
Sprawco  leśny,  Ceejskie  bogate  któremu 
Ostrowy  iywią  trzysta  cielców  śniegu  równych. 
I  ty  ojczystych  gajów  odchodzący  głównych, 
I  łąk  Licejskich  Pane  straż  owczą  mająey ; 
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Jeśli  jest  w  jakiej  piecij  swój  Menal  mający, 
Pnybądś  i  łatką  Tegee,  i  wonnej  oliwy 
Wynalazco  Minerwo ;  i  dziecię,  cos  krzywy 
Wug  ludziom  pokazało ;  przybądł  i  noszący 
Sylwanie  w  ręku  cyprys  z  korzeniem  pachnący. 
Wy  bogowie  i  wszystkie  boginie,  co  macie 
W  opiece  swojej  role,  i  co  odżywiacie 
W  owe  owoce  hojncm  nasieniem,  a  z  nieba. 
Spuszczacie  didże  na  siewy  tyle  ile  trzeba. 


SlELAHKA    FIERWSZA    WlECILItlSZA.     PaZEKŁADAKU    X. 
N  ACC  RCZEWSKIECO. 

MELIBEOS,     TTTYaoS. 

Jf.  Tytyrze  w  rozłożystym  ty  bukowym  cieniu 
Dmiesz  w  fujarę,  wiejskiemu  gwoli  siadłszy  pieniu ; 
My  domy,  my  ojczyznę,  my  rzucamy  wioski. 
Idziemy  w  poniewierkę;  ty  zas  próżen  troski, 
W  cieniu  swą  Amaryllę,  głosisz  między  lasy. 

T.  O  Melibee,  wżdy  bóg  nam  sprawił  te  czasy. 
Gdyż  on  mi  będzie  bogiem  :  zrobiony  mu  z  darni 
Skropi  nie  raz  krwią  ołtarz  skop  z  mojej  owczarni } 
Mojej  on  bujać  trzodzie,  oraz  po  dawnemu 
Dał  wolnosd  na  fujarze  nucić  mnie  samemu. 

M»  Nie  zazdroszczęć,  raczej  się  zdumiewam  nad  lobą, 
Oto  widząc  zamieszkę,  stroskany  przed  sobą, 
Poganiam  kozy  moje  ;  więc  i  z  tą  maciorą, 
Tytyrze,  jako  widzisz,  wlekę  się  niesporo. 
Gdyż  w  tej  zarośli  dwoje,  ach  I  stada  zawziątek. 
Wśród  gołych  głazów  dwoje  zroniła  kożląlek. 
Jak  często  to  nieszczęticie,  by  było  baczenie. 
Wróżyło  nam  piorunów  w  dęby  uderzenie  : 
Często  nieszczęsne  z  jodły  wróżyły  i  wrony. 
Ale  mów  nam  Tytyrze,  kto  ten  bóg  wspomniony. 

T.  Miasto,  co  zowią  Rzymem,  z  głopiegom  kładł  zdania 
Wraz  z  naszem  Melibee,  gdzie  się  zwykle  zgania, 
Bywało  odsądziwszy  od  matek  jagnięta. 
Tak  więc  szczenięta  ze  psy,  Uk  z  kozmi  koźlęta 
Wrówni  kłaść  zwykłem :małemuk  rówńałzwielkiemi: 
Lecz  to  głowę  pomiędzy  miasty  swą  innemi 
Tak  wyniosło,  jak  cyprys  wśród  nizkiej  krzewiny. 

M.  Z  jakiejże  więc  ci  przyszło  Rzym  widzieć  przyczyny  ? 

T.  Wolność  przyczyną  :  na  mnie  ta  wówczas  wejrzała  , 
Kiedy  włos  siwy  z  jagód  już  brzytwa  zganiała, 
Wejrzaia  przecie,  i  dość  w  późnej  przyszła  dobie, 
Jak  za  Galatę  wziąłem  Amaryllę  sobie. 
Gdyż  przeć  darmo,  dotąd  się  z  Galateą  żyło, 
Ni  nadziei  wolności,  ni  trzód  pieczy  było, 
Lubo  owczarnie  na  rzek  często  wychodziły, 
Lub  często  z  mleka  tłaste  sery  się  tworzyły. 
Potrzebom  niewdzięcznego  miasta  dogadzając  : 
Przecież  dłoń  próżna  była  do  doma  wracając. 

Jf.  Dziw  mnie  brał,  Amarylli,  za  coś  narzekała, 
Dla  kogoś  na  jabłoni  jabłka  twe  chowała, 
Tytyra  tu  nie  było ;  Tytyrze,  żądały 
Ciebie  zdroje  i  sosny,  i  ten  chróścik  mały  t 

T.  Cóż  miałem  czynić  ?  Ani  umknąć  się  niewoli. 
Ni  gdzie  chętne  mieć  mogłem  bogi,  po  mej  woli. 
Tam  młodzieńcaro  obaczył,  któremu  w  ofiarae 
Rokrocznie  w  każdy  miesiąc  kurzą  me  ołtA-ze ; 
On  me  prośby  uprzedził,  mówiąc  :  paście  trzody 
Wprawując  byki,  młodsi,  paście  jako  wprzódy. 


Jf.  O  jak  azczęśliwyś  starcze !  więc  twe  całe  łany 
I  dość  spore,  acz  innym  kamień  nieprzejrzany 
Pola  zaległ,  pastwiska,  w  tąż  sitowia  Uotnrt 
Ani  się  paszą  stmją  twe  maciory  kotne, 
Ani  żadne  poblizkie  zarażą  ich  trzody. 
Szczęśliwy  starcze  1  tu  się  rzek  znajomych  wody, 
I  zdrojów  poświęconych  w  znój  letni  ochłodzą : 
Owdzie  któreć  od  sąsiad  blizkie  płoty  grodzą. 
Zwabiwszy  pszczoły  z  Hybli  wierzby  kwiecia  wonią, 
Sen  przynoszą,  ilekroć  syte  pszczółki  dzwonią. 
Tam  zaś  skoro  gałęzi  nałamawKsy  siędzie, 
Skotarz  na  blizkim  wzgórku  śpiewać  za  dnia  będzie. 
Przytem  huczne  grzywacze  twe  lube  zabawki, 
Nie  zamilkną  powietrzne  na  ilmie  turkawki. 

T.  Wprzód  pono  na  powietrzu  paść  się  będą  łanie. 
Ryba  wód  poniechawszy,  na  piasku  zostanie, 
Wprzód  będą,  jak  wygnańcy  w  odległej  krainie. 
Party  czerpać  w  Araxie  ,  Niemcy  gdzie  Tygr  płynie, 
Niż  ja  wybawcę  mego  z  pamięci  uronię. 

Jf.   A  my  stąd  jedni  parnej  ku  Afryki  stronie, 

Drudzy  pójdziem  ku  Scytom,  i  gdzie  niewstrzymany 
Oax  rwie  lądy,  i  gdzie  za  światem  Brytany. 
Nuż  dobre  w  kraju  swoim  wspominając  by  ty, 
I  ubogiej  chałupy  darniem  słane  szczyty 
Oglądać  będę  z  dziwem  po  niewielu  żniwach. 
Bezbożny  jak  usiędzie  drab  w  uprawnych  niwach. 
Dzicz  gruba  nasz  plon  weźmie  :  owóż  wspólne  bunty 
W  co  wdały  ziemian,  mieszczan,  innym  siane  granty. 
Szczepźe  teraz  tu  płonki,  Melibee,  kędy 
Winorośl  bnjnorodna,  układaj  ją  w  rzędy ! 
Spieszcie  szczęśliwe  niegdyś,  śpieszcie  kózki  bieżąc. 
Odtąd  ja  was  w  zielonym  już  parowie  leżąc, 
Nie  ujrzę  przy  tarninie  wiszących  u  skały, 
Piosneczki  moje  lube  już  nie  będą  brzmiały  : 
Odtąd  paść  się  już  więcej  nie  będziecie  kozy. 
Kędy  kwitnie  szczodrzeniec,  gdzie  krzaki  i  łozy. 

T.  Noc  ciemna  następuje,  spocznij  utrudzony. 
Miękkie  ci  łoże  liścik  uściślę  zielony. 
Znajdzie  się  na  jabłoni  już  owoc  dostały. 
Będą  miękkie  kasztany  i  mleczne  nabiały. 
Po  wsiach  już  zdała  z  pod  strzech  dymy  się  wspinają. 
A  wyższe  góry  cienie  już  tporsze  rzucają. 

S  III. 

HORACTUSZ. 

Ten  którego  się  czytaniem  nasycić  nie  moioa.  Hora* 
cyusz  urodził  się  w  Wenuzyum  mieście  włoskiem,  jal 
sam  o  siebie  twierdzi,  z  ojca  wyzwoleńca,  którego  do^ 
bremu  i  czujnemu  wychowaniu  jak  szacowną  sachowa 
wdzięczność,  jegoż  własne  stwierdzają  wyrazy  •  ■  Oo 
i  prawi, nie  dość  mając  na  tern,  iż  mnie  na  nauki  do  Rzy 
I  mu  oddał,  sam  chciał  być  i  nauki  i  obyetajności  moje 
I  strażnikiem.  ■ 

Ipse  mihi  eustos  meorruptissimus  omnet 
Circum  doctorts  aderot. 

Względem  zaś  obyczajów  dodaje  : 

Qmd  multa  pudieum 
Cuiprimtts  rirUttit  honoiy  serrwit  ub  omni 
Non  solum/aeto^  vtrum  opprobrio  quotf—  tturpi. 
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•ą  wdu^czocfo  tjn»  nad  suraoiem  ojców- 
łijra  wamianki  :  •  Gdy  ni^  umie,  mówif  od  ifego 
•  aincff,  niywai  a|>osobów  TereDcyufza  w  Adelfach, 
z  cudbjch  prajkiadów  nancsai  syna  Demeaa.  ■ 


M  tptemlmm  im  viuu  onutium 
cjT  mim  tmmur*  ummpUtm  siłn^ 
Mtc/mcito  m  kmcfmgUo, 

I  pnysaawai,  jak  małe  nauki  adatoemi  byiy  :  stąd, 
I  pmi,  wolen  jcatem  od  adroiności,  co  sskod^  P'''y' 


Ex  koc  »go  smmmt  ab  tUts, 
ęmaemmąmferumt^  mtdiocribut  H  ąutis 


!Hie  ostawaf  ten  prawy  syn  w  pochwafach  stuitnie  na- 
lenyck,  csalego  ojca  swojego,  i  mifo  jest  na  przyktad 
duecioM  je  powtanać  :  ■  Nie  obchodai  mnie  to,  ani 

aanekam  na  stan  poaiomy  ojca  mojego,  owtsem  gdy- 

•  kj  au  loa  wybierać  poawolit,  nie  la stanowiłbym  si^  na 

•  ucaoaci   i   bogactwach  ,   ale  przestałbym  na  tym  z 

•  ocboCĄ,  którego  tai  szczęsne  zdarzenie  mieć  pozwo- 
I  «Ua.  . 

! 

ym  me  paniiamt  tanum  patris  hujus  :  toąut 
.Vt,  «t  magttm  dolofactam  negat  etsesuo  party 
Ctaarf  mam  mgautos  hmbeat  cl4trotque  parentes^ 
Su  me  defatdam  .•  longe  mea  dixcrepat  istit 
Et  vo2  ii  ratio.  \aM  ti  natura  juberet 
A  emrtis  mmmis  fffuiii  remeare  peractum^ 
M^me  mŁtot  legere  mdfmetum  ąuotcunąue  parentes  : 
O^carac  uhi  quuqu«i  meiscomtetttus^  hontstos 
F0$eikmt  eŁ  teHis  molum  mihi  tumere. 

Sal.  libro  I.  VI. 

Gdy  do  lat  dziewiętnasta  przyszedł,  wysłał  go  ojciec 
im  Aten  ;  tam  równie  w  języku  greckim,  jako  i  w  nauce 
FłlMolji  znaczny  postępek  uczynił.  lYówczas  to  było, 
frfy  po  zabiciu  Juliusza  Cezara,  Brutus  z  Kassyuszem 
plowdU  wyprawę  przeciw  Augustowi.  Przejeżdżający 
aaó«cz«a  praez  Ateny  Brutus  wziął  z  sobą  Horacyusza, 
ł  Trybaaem  w  wojsku  uczynił.  W  rok  potem  nastąpiła 
rfaraa  bśtwa  pod  Filippami,  gdzie  Brutus  z  Kassyu- 
mcm  polegli,  a  Horacyusz,  jak  sam  w  Odzie  do  lYara 
przyzaaje,  w  ucieczce  puklerz  utracił. 

Jaoui  PkUippot  et  eelerrm  fugom 
Smui^  relietm  mm  bemeparmula. 


Powróchrazy  do  Rzymu  ,   za  sprawą  Wirgiliusza  , 
wp»ovMlaony  byt  do  domu  Mecenasowegn ;  opisuje  jak 
iięnecm  staia;  kładą  się  to  słowa  jego  :  *  Nie  przy  pad* 
kowe  sdarzenie,  mówił  do  Mecenasa,  zbliż)"ło  mnie  do 
j   •  ciebie.  Najlepszy  z  ludzi  Wirgiliusz,  a  polem  Wa- 
rywss  uczynili  o  mnie  wzmiankę.  Jakem  się  przed 
tobą  stawił,  sałodego  i  nieświadomego  tak  wstyd  ogar- 
nął, iż  ledwom  się  mógf  zdobyć  na  słów  kilka.  We- 
Aog  zwyczajo  twego,  nudo  co  do  mnie  mówiłeś ;  po 
dziewięciu  miesiącach  przywołany  zostałem,  i  umies- 
w  liczbie  prsyjaciól  twoich.  • 
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NuUa  etemim  mihi  te  sort  obtulu :  optimus  oUm 
f^irgitiuSfpost  hunc  }  ariusdisere  ąuidesiem. 
Vt  veni  coram^  singuttim  pauta  locutus  / 
Infans  namgue  pudor  prohibebal  plura. 
Non  ego  me  ciuro  natum  patre... . 
Sed  ąuoderam^  narro.  Eespondes  ut  tuui  est  mot^ 
Pauca.  Abeo  :  et  revocas  nono  post  mensę jjubesqM 
Esse  in  tuniconun  numero. 

Dotrzymał  danego  słowa  Mecenas,  i  obdarzał  dobro- 
dziejstwy  niepodłego  przyjaciela  ;  zagęścił  ten  sprawie- 
dliwemi  pochwałami  dobroczyńcy  dzieła  swoje  :  a  z  obu 
stron,  tak  trwała  szczera  i  tkliwa  przyjażii,  iż  gdy  nie- 
bezpiecznie chorował  Mecenas,  pisał  do  Augusta  za  Ho- 
racyaszem,  iżby  o  nim  tak  b3rł  pamiętnym  ,  jak  gdyby 
był  na  miejscu  jego.  Jakoż  po  ozdrowieniu  Mecenasa 
ofiarował  mu  August  dostojny  urząd  sekretarza,  ale  go 
rzadką  skromnością  nie  przyjął.  Odmowa  nie  zraziła 
Augusta,  i  lak  pisał  do  Horacyusza.  ■  Używaj  względem 
t  moie  swobody,  jakbyś  moim  byłslołowiiikiem.  Wiesz, 
I  jak  pragnąłem  iżbys  b}-ł  przy  mnie,  gdyby  ci  było 

■  zdrowie  poziioliło.  ■  Sumę  tibi  aliąuid  juris  apud  me^ 
tanąuam  si  convictormihi/ueris,  Becteenim  et  non  temerefe' 
ceris,  ąuoniam  id  usus  mihi  tecun  es^e  rolui^  si  per  valetU' 
dinem  tuamfieripossit.  Ze  ras  nie  tak  często,  jak  pragnął 
August,  czynił  o  nim  wzmiankę,  lak  do  niego  pisał : 

■  Wiedz  o  lem,  iż  się  na  ciebie  gniewam,  że  w  dziełach 

■  twoich  nie  tak  często,  jakbym  ja  chciał,  ze  mną  roz- 
(  mawiasz.  Alboż  się  obawiasz  lego,  iżby  ci  lo  nadal  nie 

•  było  ohydą  iż  ze  mną  żyłeś  poufale  ?  »  Iratum  me 
tibiscitOy  ąuod  non  in  plerisąue  ejusmodi  scriptis  meeum 
potissimum  loąuaris  :  on  rereris^  ne  apud  posterot  infame 
tibi  sit,  ąuod  ridearis  fanuliaris  nobis  esse?  Nagrodził 
to  zamilczenie  Horacy usz  przedziwnym  do  cesarza 
listem. 

Cum  tot  sustineas  et  tanta  negotia  solus. 

Był  wzrostu  nizkiego  i  olyły,  stąd  wziął  pochop 
August  do  żartów  w  odpowiedzi   na  jeden   list  jego  t 

•  Przyniósł  mi  Oyonizy  twój  list,  za  który  choć  krótki 
c  wdzięczen  jestem.  Boisz  się  widzę,  żeby  twoje  pisma 
I  nie  przenosiły  postaci,  ale  choć  ci  na  wzroście  zby- 
«  wa,  na  okrągłości  bynajmniej.  Piszże  do   mnie  ob- 

■  szernie,  na  wzór  brzucha  twojego,  *  Pertuiit  ad  me 
Dionjrsiui  libellum  tuum^  quem  ego  neaccusem^  bretfiiatem^ 
quantuluscunque  est ,  boni  consuio.  f  ereri  autem  rideris , 
JM  mąjoret  libelli  tui  sint^  quam  ipse  es  :  sed  tibi  statura 
deest  corpmseulum  mon  deest.  Jtaąue  licebit  in  sextariolo 
scribas ,  citm  circuitut  itoŁuminis  tui ,  sicut  est  vmtri- 
culi  tui. 

Mierności,  a  zatem  wiejskiego  życia  miłośnik,  po 
większej  części  na  wsi  je  trawił.  Umarł  lat  mając  pięć- 
dziesiąt siedem,  razem  prawie,  jak  sobie  życzył  z  Me- 
cenasem :  z  nimżc  pochowany.  Pieśni  Horacyusza 
mamy  od  Petrycego,  Libickiego,  a  przed  trzydziestą 
laty,  od  różnych  przełożone. 


PitsA    I.    Do   MZCENASA. 

Mecckasie  krwi  królów  potomku  szlachetny; 
O  ty  moja  obrono  1  mój  zaszczycie  świetny  1 
Są,  którzy  za  wysoką  poczytują  sławę, 
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DZIEŁA  KKASICKIEGO. 


Zbierać  olimpskim  wotcm  wtrotzoną  kurzawę  t 
Tych  meta,  okrąiona  pędem  wartkich  osi, 
I  palma,  s  panów  ziemi  do  bogów  podnosi. 

Ten  lubi,  gdy  niestafy  gmin  w  swoich  zapędach. 
Na  najwyższych  go  w  kraju  postawi  urzędach. 
Ow  gdy  mu  gumna,  wiasne  tak  napełnią  plony, 
Jak  gdyby  zasiał  żyzne  Libji  zagony. 
Ow  pługiem  przewracając  ojczyste  ugory, 
Choćbyś  mu  Attalowe  obiecywał  zbiory, 
Nie  nakłoni  się  nigdy,  by  Cypryjską  łodzią 
Spierał  się  trwożny  z  morza  gwałtowną  powodzią. 
Nie  raz  w  żegludze  srogiej  doświadczywszy  fali, 
Ostrożny  kupiec,  na  wsi  dni  swobodne  chwali. 
Wnet  do  nędzy  niezwykłej,  silne  czując  wstręty, 
Morskim  strzaskane  gwałtem  naprawia  okręty. 
Są,  którym  przy  kielichu  Massyjskirgo  wina, 
Trudom  odjęta,  słodko  upływa  godzina  : 
Lub  rozciągnąwszy  członki  pod  zielonym  cieniem, 
Lub  usiadłszy  nad  wolno  płynącym  strumieniem. 
Tego  łechce  dźwięk  trąby,  obóz  ciągnie  zbrojny, 
I  od  troskliwych  matek  przeklinane  wojny. 

Na  wszystkie  niepogody  nieba  wystawiony, 
Biega  myśliwiec  młodej  zapomniawszy  żony. 
Czyli  sarna  od  wiernych  psów  zoczona  leci, 
Czy  mu  kręte  Marsyjski  rwie  odyniec  sieci. 
Mnie  bluszcz  między  samemi  bogi  miejsce  daje. 
Godny  dar  głów  uczonych  :  mnie  i  chłodne  gaje, 
I  lekko  z  Satyrami  skacząc  Nimfy  hoże. 
Stawią  w  miejscu  gdzie  motłoch  podnieść  się  nie  może. 
Jeśli  tylko  Euterpę,  mych  pieśoi  dźwięk  poi, 
A  Lesbijską  mi  lutnią  Polymnia  stroi. 
Gdy  zaś,  twoim  wyrokiem ,  wśród  Liryków  tiędę, 
Wyniosłą  głową  niebios  dotykać  się  będę. 


rizśił  UoRACTiiszA.  O  vrki»KV  RztczYrospoŁircj  Rztm< 
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Wojui  domową  nasi  wpoili  w  nas  starsi  I 

Rzym  się  sam  gubi,  siłą  swą  upada  t 
Którego  zgubić  blizcy  nic  zdołali  Marsi, 

Ni  wojsk  groźnego  Porseny  gromada  { 
Którego  ni  Kapuy,  ni  Spartaka  siła. 

Ni  AUobrogów  zmienników  potęga, 
Ni  żwawa  dzikich  Niemców  młódź  nie  poniżyła, 

Ni  Anibala  sprośnego  przysięga. 
My  go  niezbożui,  sami  gubimy  przez  nasze 

Kłótnie,  Rzym  zwierzów  staje  tię  łożysko  : 
Wnet  w  nim  swe  nieprzyjaciel  rozpostrze  szałasie, 

I  plac  ten  końskie  zabierze  igrzysko. 
W  niedostępnym  Romula  święte  kości  grobie, 

Dumny  najezdnik  w  proch  zdepce  swywolniel... 
Chcccież  ginący  wiedzieć,  jak  radzić  o  tobie? 

Co  w  tem  nieszczęściu  czynić  mamy  wspólnie  ? 
Najlepiej,  jak  Focensy  widząc  coraz  żwawsze 

W  mieście  swem  kilku  gniewy  przeciw  kilkom. 
Porzucili  z  włościami  domy  swe  na  zawsze, 

Zostawiwszy  je  odyńcom  i  wilkom. 
Idźmy  stąd,  gdzie  nas  tylko  droga  zaprowadzi, 

Albo  się  z  wiatrem  na  morze  puszczajmy. 


Jestże  zgoda  7  cóż  nam  kto  lepszego  paradzi  f... 

Nie  bawiąc,  w  okręt  na  szczęście  wsiadajmy. 
Lecz  dajmy  sobie  słowo,  iż  nie  wrócim  wprzódy 

Do  Rzymu,  aże  kamienie  wypłyną 
Same  z  głębiny  morza  :  aże  Padu  wody 

Ujrzy m  płynące  nad  górą  Matjmą. 
Aż  wysoki  Appenin  sam  w  ocean  wskoczy  t 

W  ścisłej  niezgodne  będą  monstra  spółce. 
Aż  tię  tygrys  z  jeleń  mi  zupełnie  zjednoczy, 

I  z  gołębiami  drapieżne  krogólce  t 
Aż  w  jednej  lwy  z  owcami  chodzić  będą  trzodzie. 

Do  paszy  w  morzu  aż  się  kozioł  wnęci : 
Nie  powracajmy  poty.  Niech  się  żrą  w  niezgodzie 

Ci  co  zostaną  wyrodki  przeklęci. 
Wychodźmy  t  my  przynajmniej,  którzy  życząc  szczerie, 

W  lepszej  nie  możem  Rzymu  widzieć  porze. 
Wy,  którym  cnota  w  sercu  największe  przymierze, 

Wdłuż  przez  Uetruskie  przelatujcie  morze. 
Obszerny  nas  ocean  oaeka  :  tam  szczęśliwa 

Jest  dla  nas  wyspa,  żyzne  okolice. 
Gdzie  niezorana  bujne  ziemia  daje  żniwa, 

I  niesprawione  gdzie  kwitną  winnice. 
Pewnie  corok  oliwne  obradzają  bory, 

Z  figami  rosną  po  polach  cytryny  { 
Miód  sam  a  jodeł  się  leje  :  a  z  wysoka  góry 

Brzmiące  strumienie  skrapiają  równiny. 
Gdzie  sama  bydląt  mnogość  do  obór  się  gamie, 

Do  doju  śpieszą  krowy,  owce,  kozy  : 
Bezpieczne  od  niedźwiedzia,  lub  wilka  owczarnie  \ 

Przykra  się  żadna  gadzina  nie  mnoży. 
Sami  doznamy  więcej,  jak  przez  zawieruchy 

Siewów  wodnisty  Eurus  nie  zagrzeba, 
Ani  zbytniem  wypala  ciepłem  Auster  suchy. 

Tak  ich  najwyższy  pośmierza  pan  nieba. 
Żaden  tam  nie  zatrzyma  brzeg  Argów  kotwicy : 

Ani  bezwstydna  Kolchis  nie  dopłynie, 
Z  okrętów  nie  wysiędą  zbrojni  Sydończycy, 

Ni  Ulissesa  lud,  w  |>ort  nie  zawinie. 
Na  ludzi  moru,  żadnej  na  bydło  zarazy. 

Nigdy  tam  nie  masz  i  sąsiad  żaden  nie  wie 
Co  to  są  nienawiści,  podejścia,  urazy. 

Przeciw  drugiemu  co  zostawać  w  gniewie. 
Cnotliwym  bóg  wyznaczył  kraj  ten  I  gdy  wiek  doty 

Naprzód  w  miedziany,  polem  złość  bezbożna 
Zamieniła  w  żelazny,  który  nie  zna  cnoty : 

Cnotliwym  pritito  uniknąć  go  można. 


Pizśń  o  Źtcio  WiEJSKiza. 

PRZZaŁADAHIA    OROraiGO   KOaTTTlliSKIZOO. 

Szcz|ŚLiwT,  od  spraw  wielkich  kto  daleki 
Życie  prowadzi,  jak  za  dawne  wieki. 
W  ojczystej  wiosce  pługiem  orze  polny 
Mórg,  od  wszelkiego  długu,  czynszu  wolny. 
Trąba  żołnierska  nie  budzi  go  w  zorza, 
Ani  się  lęka  wzburzonego  morza. 
Nie  zna  rattisza,  ani  w  pysznych  progi 
Moearzów  kraju,  swojej  wznosi  nogi. 
Więc  albo  wina  dojrzałe  gałązki 
Wiążąc  do  tyczek,  płodne  czyni  związki  i 
Albo  w  pochyłej  dolinie  przy  wodzie, 
Błąkającej  się  przypatruje  trzodzie. 


o  RYMOTWORSTWIE  I  .RYMOTWORCACH. 


20i 


I  Lak  lioąc  tłkoJliwe  wilki  nosem,  krsepi 
'  Dnewia  podlc}«Mf  gdy  w  nie  mijr  uczepi 
Lak  foónim^le  w  alach  plulry  w  beczki 
CluJope  ftklada,  lab  ttrsjie  owieczki. 
Alko  fdj  jesień  <lojnaiemi  w  tetie 
Oaocau  <lncw«  wiench  ozdobnie  winiefie, 

*  ftwie  wesót  s  ucsepów  gruuki  pożyteczne, 
%lko  t  tzkariatem  grona  w  farbie  sprzeczne, 

*  ?Udar  Pryapa  i  Syhrana,  boże 
fMągi,  graoic  obrońcę  i  stróże. 

i**lt  ckce  spocz^«  oia  pod  starą  jodłą 
Fadasck^  z  darnią,  wygodną,  chód  podia, 
i  tu  s  wysokich  brzegów  woda  spada, 

'  Las  kwłląccaio  ptastwu  odpowiada, 
^trwakyii  żywo  szeairsące  w  potoku 
Seadrtymiącraau  smaczny  dają  oku. 
Gdj  MS  w  ziaaowcj  Jowisz  roku  cs^sd, 

'  Pawi^trze  deszczem  i  tniegiem  zag^i, 

'  4be  psów  moóztwcm  dziki  zapienione 
Pcdsi  w  parkany  wkoio  obstawione  t 
Alka  aa  lekkich  ssoszkach  ciągnąc  poły, 
Chawe  po»^y  osidla  kwiczoły. 
iAn  a«  saJ4c  lab  żóraw  przychodzień, 
Viyai  polów  am  w  sidia  wpada  codsień. 
Itóś  w  tych  rozrywkach,  starań,  choć  je  lubi, 
W  poffoAu  ociach  tych,  myśli  nie  zgubi  ? 
C«i  gdy  wstydliwa  i  poczciwa  żona, 

,  Pacz^tei  w  domu  pomaga,  jak  ona 
Sabtaka  wpracy  siońcem  ogorzaia, 
PiMaaihgn  Apolego  chwalą, 
Pwwiątoym  ogniem  sochę  nieci  drewka, 
W  zmordowanego  nKia  przyjście  dziewka. 
4  zawarłszy  si^  z  bydfem  kratą  z  pleci, 
Dai  nabrane  wymiona  dla  dzieci. 
1  •iao  z  tioka  w  tegoroczne  kadzie 
ilterfiąc^  nickapoą  strawę  przedeń  kładzie. 

,  .^ic  tak  Lakryńskie  ostrygi,  lub  gdyby 
Mmi  Bajpnedniejssy  z  morza  poiów  ryby, 
Łiare  pataocnym  wiatrem  sroga  zima, 

I  Sa  naasym  brzegu  zawrócone  ima ; 
i^ir  tak  ma  ptactwo  afrykańskie  syte, 
Aai  jarząbki  w  greckich  puszczach  bile ; 

•  iak  z  oliwnego,  które  w  domu  miewa, 
TlaMoad  obficie  sącząca  tię  drzewa. 
klki«  szczaw  polny,  który  w  łąkach  razem 
Kasaie  z  poaaocnym  mdłemu  zdrowiu  ślazem  t 

,  Lak  jagwśc  w  świata  terminalne  rżnięte, 
Lak  koźle  a  zębów  wilkowi  odjęte. 
Między  tą  ocatą,  jak  szczęśliwa  dola  1 
Widzieć  oapastych  owiec  pospiech  z  pola  : 
iak  imogłs  woty  z  pługiem  do  folwarku, 
Zaiaccmy  leasiesz  na  mdłjrm  wloką  karku  1 
iak  gromadnego  «lomu  rój  czeladzi 
Haimtn  się  wkoło  do  wieczerzy  sadzi ! 
Alfiwas  lichwiarz  o  tym  słysząc  bycie, 
iaź  jaż  wiesoiackie  miał  przedsięwziąć  życie. 
Groaa  wszystek  zebrał  przy  końcu,  lecz  wziątek 
Osi  znowu  w  lichwę  w  asiesiąca  początek. 


List  Horacego  oo  Artsta. 

FazeZŁADANIA   t,   DMOCHOWSZIECO. 

Miłośnikowi  miasta,  my  wsi  miłośnicy, 

Zyczym  zdrowia  :  i  oprócz  tej  jednej  różnicy, 

We  wszystkiem  prawie  zgodni,  bracia  doskonali  : 

To  jeden  chce,  co  drugi ;  toż  gani,  toż  chwali : 

Stare  gołębie  lepiej  z  sobą  nie  jesteście. 

Lecz  gdy  ty,  jakby  w  gniażdzie,  przesiadujesz  w  mieście, 

Ja  wielbię  wsi  wesołej  strugi  przezroczyste, 

I  skały  mchem  zarosłe,  i  gaje  cieniste  : 

Słowem  żyję ,  króluję  ,  gdy  z  tern  się  rozstałem. 

Co  wy  płochym  pod  nieba  wznosicie  zapałem. 

Jak  zbieg  kościelny,  kąsków  ofiarnych  nie  jadam 

Chętnie }  nad  placki  z  miodem ,  chleb  prosty  przekładam. 

Jeśli  żywot  z  naturą  chcesz  prowadzić  zgodny, 
I  naprzód  szukasz  miejsca  na  domek  wygodny ; 
Gdzież,  jeżeli  nie  na  wsi,  masz  takie  mieszkanie? 
Gdzie  łagodniejsze  zimy  ?  gdzie  chłodne  powianie. 
Tak  mile  zwalnia  przykre  psa  wściekłego  skwary. 
Lub  kiedy  we  Iwie  słońce  roznosi  pożary  f 
Gdzież  zazdrość  mniej  sny  miesza  7  Czyż  mniej  się  zieleni, 
Mniej  pachnie  od  Libijskich  murawa  kamieni  ? 
Czyściejszaż  w  miastach  woda,  że  w  ołowiu  huczy, 
^n  co  pochyłem  płynąc  łożem  słodko  mruczy? 
Jednak  i  wpośród  kolumn,  las  widzieć  się  żąda, 
I  najmilszy  dóm,  który  na  pole  pogląda. 
Próżno  gwałtem  naturę  wyprzesz  z  jej  siedliska. 
Wróci,  zwycięży  niesmak,  prawa  swe  odzyska. 
Kto  pomiesza,  obłudnym  zmylouy  pozorem, 
Ufarbowane  runo  z  Tyryjskim  kolorem, 
^ie  na  tak  czułą  stratę  narażony  będzie. 
Jak  co  nie  zna  różnicy,  ni  w  prawdzie,  ni  w  błędzie. 
Kto  żył  w  szczęściu,  zły  tego  los  głębiej  przeniknie. 
Z  trudnością  się  oderwie,  do  czego  nawyknie. ' 
Chroń  się  wielkości,  można  i  pod  nizkim  szczytem. 
Królów  i  ich  przyjaciół  szczęsnym  przenieść  bytem. 

Silniejszy  jeleń  konia  z  ląk  wypędzał  wspólnych  : 
Ten,  po  długiem  walczeniu,  nie  czując  sił  zdolnych. 
Wezwał  wsparcia  człowieka,  na  wędzidło  przysłał. 
Lecz  gdy  zwycięzlwem  dumny  wrócił,  cóż  skorzystał? 
Wędzidła  z  pyska,  z  grzbietu  nie  pozbjrł  się  człeka. 
Tak  kiedy  przed  ubóztwem  kto  zbytnie  ucieka. 
Traci  wolność,  ze  skarbów  skarb  najdroższy  w  świecie. 
Nieszczęsny  1  dźwiga  pana  na  schylonym  grziebiecie , 
Wiecznie  służy,  że  pr/estać  nie  umiał  na  małem. 
Mienie  wzięte  nierównym  do  stanu  udziałem. 
Jest  jak  bót  i  wielki  skręca,  mały  ciśnie  nogi. 
Kontent  co  masz,  używaj,  mój  Aryście  drogi. 
Skarć  mnie  zaraz,  jeżeli  mnie  żądza  uniesie. 
Jeżeli  się  nie  zamknę  w  mych  potrzeb  okresie. 
Pieniądz  stuży,  lub  w  jarzmo  swego  pana  wprzągnie  : 
Niech  on  idzie  za  sznurem,  a  nie  sa  sznur  ciągnie. 
To  piszę  w  dobrej  myśli :  do  mego  wesela, 
Brakło  tylko,  żem  nie  miał  z  sobą  przyjaciela. 

S  IV. 
AFRAMUSZ. 

Zył  za  czasów  Terencyusza,  i  równie  pisaniem  komc> 
dyj  zatrudniał  się ;  nie  z  tą  jednak  ,  jak  pierwszy  wy- 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


twornością.  Poważny  w  dramttach,  sachowat  podobień- 
stwo ł  MenaoUrem,  atąd  ów  wyrai  Horacyuaza  w  liście 
do  A  ugusta  : 

DicUur  Afrani  toga  ooimchum  Mmondro. 
LABERTUSZ. 

W  rycerskim  suoie  nrodioDyf  tabawiti  si^  pisaniem 
komedyj;  se  zaś  priy  wiódł  go  do  tego  naleganiem  i  prośtMi 
natrętną  Juliasa  Cezar,  iż  już  w  wieku  podeszłym  tn^ąc, 
wstąpił  sam  na  teatr,  i  graf  sztukę  '^'oję ;  tak  go  to  obe- 
szło,  iż  w  prologu  żal  i  obelgę  wynurzył  przed  słucha- 
czami ,  między  któremi  znajdował  się  Juliusz  .  ■  Po- 

•  trzeba,  której  nagłość  wielo,  mimo  ich  chęi^,  przynie- 

•  wala  ,    do  czego  mnie  przywiodła  ,   widzicie.  Tego 

•  którego  nic  wzruszyć  do  obelżenia  stanu  nie  mogło , 

■  przemożna  łagodność  zniewoliła  -.  któremu  bogowie  nic 

•  nie  odmówili ,  człowiek  ulegać  musiał.  I  tak  sześćdzie* 
«  siąlletni  obywatel  rzymski  do  domu  swojego  trefnym 
I  udawaczem  powróci.  Dniem  jednym  nadto  żyłem.  Lo- 

•  sie !  i  w  złem  i  dobrem  nieumiarkowany !  pocożeś 
ł  mnie  wzniósł,  żebyś  tym  srożej  zaprawił  do  upadku  ? 
«  Czemużem   przynajmniej  wtenczas  nie  podał  się  w 

•  widowisko,  gdy  młodość  rzezka  do  tego  mnie  sposo- 

•  biła  I  Teraz  starzec  wychodzę,  i  gdy  już  mnie  śmierć 

■  nęka,  znamię  tylko  tego,  czem  bytem,  przynoszę,  ■ 

« 

Nfcessitas^  cujus  atrsus  amrti  impetum 
f^olueruąt  muiti  e/fugere^  pauci  potuerunt^ 
Quo  nu  d»trusit  pene  extremis  sensihusf 
Cuem  nuliaambitio^  nulla  unąuam  iargitio^ 
Nulłus  timor^  w  nuUa^  nuila  auetoritat 
Movere  potuit  mjmpenta  de  ttatu; 
Ecce  M  i«iiet/«,  ut  facile  Imbefecit  loco 
f  iri  estellentis  mmte  clMttnte  edita , 
Submissa  plaeitk  btanditogttens  oratiol 
Eunim  ipti  di  itegare  cui  mhil  połmerutrt^ 
Hommem  me  demegare  qttispoisl  patit 
Ergo  bis  trieenis  annis  actis  sine  nofa, 
Eques  Ronumus  e  lare  egressus  mao, 
Domtun  revertar  mimus.  Nimirum  hoc  die 
Uno  plus  vua,  mihi  qiuun  vlvendum  fuii. 
Fortuna  immoderata  in  bow  aeque  atąue  in  malo^ 
Si  tibi  erat  libitum  liierarum  laudibus 
Floris  eacumen  nostrof  fanue  Jrangere  t 
Cureum  vigebam  membris  proMridanHbus , 
Salisfaeere  populo  et  tali  eum  poteram  viro , 
Nonjlesibilem  me  eoncurvastiy  ut  caperesf 
Nunc  me  quo  dtjieisf  gnid  ad  scenom  afferol 
Decoremformce^  an  dignitatem  eorporisf 
Jnimi  vtr{tff«m,  an  voeisjucunda  sonumf 
Ut  hedera  serpens  viret  arboreas  nem/, 
Ita  me  vttustas  ample xu  annorum  enecat. 
Sepukkris  simlUsy  nihUnisi  nomm  retineo. 

Makrobiusz  w  drugiej  liędze  rozdziale  siódmym  Sa- 
tnrnaliów,  tę  nam  okoliczność  i  prolog  Laberyusza  do 
wiadomości  podał.  Tenże  dodaje,  że  chcąc  się  zemścić 
obelgi  swojej  nad  Juliuszem,  w  uściech  sługi  od  pana 
znieważonego  te  słowa  położył :  t  Rzymianie  1  tracimy 

•  wolność :  • 

Porro  Romani!  Ubertatem  perdimus. 


A  w  dalszym  jeszcze  przeciągu  ta  była  przytoczona 
mazyma  :  ■  iż  bać  się  wielu  ten  musi,  którego  się  wielo 
<  obawia.  ■ 

Neceste  est  multos  timeat,  qmem  mmlti  timmt, 

STRUŚ. 

Publiusz  Syrus  od  kraju  swego  Syryi  wutf  przydo- 
mek ,  zbiór  mazym  jego  w  rytmach  zawarły  przełożył 
J.  E.  Minasowicz.  Pisał  komedye,  ale  i  siada  ichnie 
mass.  Jest  jego  poema  o  Etnie. 

ASINIUS   POLLION. 

Konsul  za  Augusta  cesarza,  wiódł  tryumf  z  Dalma- 
tów  zwojowanych.  Jego  pochwałami  zagęścił  rytmy 
swoje  Horacyusz.  Zaś  Wirgiliusz  trzecią  Sielankę  pod 
jego  imieniem  wydał,  wznosząc  nie  tylko  dzieła,  ale  i 
uczone  prace  jego ,  osobliwie  w  rymotworstwie. 

Pollio  et  ipse/acit  nowa  carmina. 

Horacyusz  w  Satyrze  takie  o  nim  daje  świadectwo  : 

Pollio  regum 
Facta  eanit  pede  ter  perauso. 

Jakoż  pisał  tragedye,  a  jak  Suidas  twierdzi,  t  dzieje 
rzymskie  w  siedemnastu  zięgach ;  umarł  w  Tuskwlum 
osiemdziesiątlelni,  w  rokn  panowania  Aogntta  catero 
dziestym  siódmym. 

ASINIfJS  GALLUS. 

Synem  był  wyżej  wspomnionego.  Są  niektóre  rytmów 
jego  ułomki :  Pliniusz  wspomina  o  jego  epigrammatach. 
Był  Konsulem  za  życia  ojca  i  po  śmierci  Angusta,  gdy 
popadł  w  niełaskę  u  Tyberyusza,  na  śnuerć  od  niego 
skazany,  a  jak  niektórzy  twierdzą,  sam  ją  aobśe  dobto- 
wolnym  głodem  przyśpieszył. 

KORNELIUS  GALLUS. 

Lubo  toż  samo,  co  poprzedzający,  miał  nazwisko,  ro- 
dem był  z  miasta  Forum-Jolji,  które  teraz  sowią  Porii. 
Czwartą  zięgę  Ziemiaństwa  jemu  przypisał  Wirgiliusz. 
W  ułomkach  Efegij ,  które  się  po  nim  zostały,  wdzięk 
osobliwy,  styl  i  wiersz  gładki ,  żal  waniecają,  iż  wi^ej 
pism  jego  nie  doszło. 

LUKRECTUSl. 

Z  starożytnego  i  sławnego  w  Rzymie  rodu  pochocłiił. 
Posłany  w  młodym  wieku  do  szkół  ateńakicli,  prcej^ł 
naukę  Epikura,  którą  za  powrotem,  wybornym  rytmem 
obwieścił  w  zięgach  o  przyrodzenia.  To  dzieło  a  rcecty 
bezbożne,  wdziękiem  i  żywością  W3rrazów  zyskało  afaw^. 

W  czterdziestym  czwartym  roku  za  czasów  Augusta 
sam  sobie  życie  odjął.  Początek  zięgi  jego  takowy. 

Malko  Eneadczyków  ludziom,  bogom  wdzięcznn. 
Tobie  okrąg  słoneczny  i  droga  miesięczna, 
I  planetów  niezmylne  obroty  się  śmieją. 


I 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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posądaiią  swi«n  piodu  nadsieją 
dntj  ń^.  Barse  nagie  prses  riebie  ńą  ciisą , 
Pąaii  kwiatów  pikają,  liście  tią  kołyszą  t 
I  rbociai  je  chmar  luaiao  sat^ia  i  ściasnia, 
Cnie  tweaui  spójrseoia  niebo  sią  wyjaśnia. 

KATULLUS. 

Wenma  byia  ^•pt  ojcajiną.  W  rodsaju  pism  wdtię- 
exBTcb  i  miłosnych,  zdaniem  powasechnem,  prawie  pier- 
wssciistwo  ma  aię  należy,  ale  go  ten  taszczył  zbyt  z 
lora  obyczaj Doaci  zdrożyti  wyrazy  albowiem  nad  zamiar 
wohw  :  rytmy  jednak  im  bardziej  powabne,  tym  nie- 
bezpieczniej czerni  tują  się,  zwfaszcza  czytelnikom, 
których  rosmarzona  i  żywa  czułosd  więcej  wstrzymania, 
mi  «tbndx«nia  potrzebuje. 

Za«zczyc«i  si^  przyjaźnią  najznakomitszych  Rzy- 
mi^zy  którymi  i  Cycero  znajdował  si^. 

Rozmaite  «ą  w  rodzajach  twoich  rytmy  jego  :  te  kt6- 
•rć  brata  opłakiwał,  zaszczyt  mu  znamienity, 
c«  do  Elegij,  przynoszą. 

I  marł  ledwo  lat  trzydzieści  mając,  wówczas  właśnie, 

<  fdj  Cycero  z  wygnania  powracał. 

TTBULLCS. 

I  rodził  ti^  tegoż  roka  co  i  Owidyusz,  pod  konsula- 
tem Hircyotsa  i  Pansy,  którzy  zwyciężywszy  pod  Man- 
taą  Antoniiuza,  tamże  polegli.  Urodą,  bogaclwy  i  sło- 
dyczą w  obcowania  znakomity,  wielu  przyjaciół  zyskał, 

'  ai^dzy  którymi  był  Horacy usz.  Ten,  sposób  myślenia 
i  ddikatność  gusta  tak  w  nim  szacował,  iż  pod  sąd  jego 

'  poddawał  dzieła,  a  w  tymże  rytmie  ów  sławny  umieścił 
wyru :  <  Bogowie  tobie  dali  urod^,  bogactwa,  i  dar,  jak 

,  •  ich  aŻTwać.  • 

Di  tibi  formom , 
Di  iik  dintiat  dtdbriMl,  arUmąuefrurndi. 

PROPERCTUSZ. 

Morawia  miatto  Umbryi  było  jego  ojctyzną  i  ojca  w 
pewkrypcyi  triumwiratu,  z  rozkazu  Antoniusza,  utracił. 
Ondyoas  tak  o  nim  mówi  i  t  Nieraz  mi  swoje  opowiadał 

<  •  rytmy.  Scitłą  ze  mną  złączony  przyjaźnią.  > 

'  ^^p^  *****  toUlMM  neiiare  Propertius  ignes, 

Jmrt  todalitii  qui  mihijumetms  trat.      * 

I 

Młodo  oiMrł,  trzy  zi^  Elegij  po  tobie  zostawił. 

MARCTALIS. 

Rodem  był  z  Hitzpanji,  gdzie  w  mieście  Bilbilis  uro- 
iai  si< :  z  Galbą  przybył  do  Rzymu,  i  przez  lat  trzydzie- 
ści psęćmieazkając,  gdy  równego  szacunku  odTrajana, 
jak  od  jego  poprzedników  nie  doznał ,  wrócił  do  swego 
krajB,  i  tam  w  s^ziwym  wieku  życia  dokonał.  Miedzy 
I  tistami  Pliniusza  młodszego  znajdują  się  niektóre  do 
aśego  :  w  jednym  odjeżdżającemu  wspomożenie  na  dro- 
gę poayła,  ubolewając  nad  jego  niedostatkiem. 

Zostawił  po  tobie  zbiór  Epigrammatów  ;  te  przełożo- 
na po  więkazej  części  na  jętyk  polski  przez  J.  E.  Olina- 
niekióre  tią  kładą. 


Go    PRZTJIOIZLOWI    DAtZ,    RIZ    ZGIIIZ. 

Chytry  złodziej  z  tzkatuły  pieniądze  wykradnie. 
Ogień  gmachy  ojczyste  pozrzeć  może  snadnie. 
U  dłużnika  przepadnie  summa  pożyczona. 
Płonna  niwa  rzucone  nie  wróci  nasiona. 
Zalotnica  niewierna  zdradzi  i  okradnie. 
Fala  okręt  ponurzy  i  osadzi  na  dnie. 
Nad  lot  to  jest,  i  żadnjrm  przypadkiem  nie  tginie. 
Co  dajesz  przyjaciołom,  mieć  będzietz  jedynie. 

Na  mrówk{  w  bursstthie. 

Gdy  się  tuła  w  wyniosłej  topoli  gęstwinie, 
W  lipkim  mrówka  subtelna  uwięzła  bursztynie. 
1  która  w  życiu  była  wzgardzoną,  ubogą. 
Śmiercią  się  swoją  stała  kosztowną  i  drogą. 

o    TAIOZIZ    I    ŁCKAHJI. 

Thait  ma  czarne  zęby.  Lękania  jatne, 
Lękania  kupiła,  a  Thais  ma  własne. 

DO    ŁCŁIDSZA. 

Wiertzów  swoich  nie  dajesz  Lelli,  szarpiesz  moje, 
Albo  przestań  mnie  szarpać,  albo  wydaj  twoje. 

« 

LUKAN. 

Synowcem  był  Seneki,  miatrza^eronowego,  tprowt- 
dzony  od  stryja  z  Hiszpanji  do  Rzymu,  przyzwoite  sta- 
nowi swojemu  wziąwszy  wychowanie,  tyle  z  niego  zyskał, 
iż  do  wielkiej  wziętosci,  dla  niepospolitej  nauki,  przy- 
szedł. Przez  wzgląd  który  miał  dla  Seneki,  w  pierwias- 
tkach panowania.  Neron  synowca  w  towarzystwie  swojem 
umieścił  \  ale  chciwy  nawet  w  kunsztach  i  nauce  mieć 
pierwszeństwo,  powziął  zazdrość  przeciw  Lukanowi,  gdy 
tię  sława  napitanej  od  niego  Fartalji  coraz  bardziej 
wznosić  poczęła.  Czyli  ten  był  pozór  zemsty  jego,  czyli 
też  za  to,  iż  wszedł  w  spisek  przeciw  Neronowi,  skazany 
na  śmierć,  gdy  mu  żyły  przerżnięto,  niewzruszonym 
umysłem,  jak  wieść  niesie,  stosowne  do  okoliczności,  w 
której  się  znajdywał,  rytmy  swoje  powtarzając,  w  trzy- 
dziestym roku  wieku  swego  życia  dokonał. 

Dzieło  jego  najznaczniejsze ,  opis  wojny  domowej 
między  Cezarem  a  Pompejuszem ,  od  miejsca  gdzie  się 
ta  wojna  zakończyła ,  Farsalji  dał  mu  nazwisko.  Trzy 
tylko  pierwsze  sięgi  dokonał  i  poprawił,  reszta  w  nie- 
dostateczności została.  Jak  jest  wieść,  pisał  tragedyą 
Medei,  którą  wielce  szacowano,  ale  wiadomości  póź- 
niejszych czasów  nie  doszła.  Inne  dzieła  jego  równie 
niedoszłe  :  zięgi  zapust  Saturnalia,  o  pożarze  Troi, 
Sielanki,  Bajki  i  listy  rozmaite. 

Pierwsza  edycya  Lukana  w  Polszczę  wyszła  na  świat 
w  Krakowie ,  przez  Benedykta  z  Koźmina,  a  drukarmi 
Macieja  Scharfembergera  roku  i533. 

Dwa  razy  na  polski  język  przełożona  była  Farsalia , 
przez  Stanifława  Chrośdńskiego  i  przez  Alana  Bardziń- 
skiego zakonu  Ś.  Dominika. 

Zazozość   mi|dzt   PonrzjotziM   i   CzzAzza.  —  OaaAz 

OBUDWO    WODZÓW.   —    PaZTCZTlT    WOJMT    DOHOWCi. 
razZKŁADARiA    r.    DMOCaOWSZlZOO. 

NizzcoDWA  trwała  w  krótkich  przeciągu  lat  zgoda, 
I  nie  w  smak  była  wodzom  pokoju  swoboda, 
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Rrastut  woJD<  witrijmywaf.  Jak  izcsapta  cieśnina. 

Która  groiące  tobie  dma  morza  roscina, 

Gdyby  si^  rozerwała «  w  silnej  swej  zaporze. 

Wnet  JoDskie  t  Egejskiem  ttukioby  si^  morze ; 

Tak  gdy  KraMus,  co  arogiej  byt  wojny  przewtoką. 

Zginął,  i  zbroczyi  Karry  iacińską  posoką. 

Wybuchnął  z  zajadłością  iwoją  Rzym  zażarty, 

'Więcejście,  niż  mniemacie,  dokazały  Party, 

Zabf  awszy  zwyciężonym  Rzymianom  sztandary  i 

Wznieciliście  w  nich  wojny  domowej  pożary. 

Dzieli  się  mieczem  państwo,  a  los,  który  w  rządy 

Przemożnego  dał  ludu,  i  morza  i  lądy, 

I  świat  cały  ogarnął,  dwóch  objąć  nie  może. 

Julia  zmarła,  męża  opuściwszy  łoże, 

Złączonej  krwi  poniosła  związki  do  Ereba. 

Lecz  gdyby  ci  chwil  dłuższych  pozwoliły  nieba, 

Tyś  jedna  jeszcze  mogła  wstrzymać  od  oręża, 

Zajadłego  z  tej  strony  ojca,  z  tamtej  męża. 

Wytrąciwszy  żelazo,  zbrojne  sprządz  prawice. 

Jak  z  świekry  sprzęgły  zięciów  Sabińskie  dziewice. 

Z  tobą  zniknęła  ufność  :  wolne  boju  wrota. 

Chciwa  pierwszeństwa  bodźcem  dla  obudwu  cnota. 

Ty,  ażeby  przy  nowych  stare  laury  twoje, 

I  przy  Gaulach,  stłumione  nie  zgasły  rozboje, 

Obawiasz  się  Pompeju  :  a  ty  bojem  długim 

1  ciągiem  wzniesion  szczęściem,  nie  możesz  być  drugim. 

Cezar  wyższego  nie  chce,  Pompej  z  równym  siedzieć  : 

Kto  słuszniej  przywdział  zbroję?  niepodobna  wiedzieć. 

Wielkich  obiedwie  strony  mają  sędziów  na  to  : 

Zwycięzkiej  sprzyja  niebo,  zwyciężonej  Kato. 

Nierówni  się  spotkali,  i  wiekiem  i  stanem. 
Jeden  laty  schylony,  już  i  być  hetmanem 
W  długim  odwykł  pokoju  :  chciwy  próżnej  sławy, 
Pospólstwu  sypał  dary,  tworzył  mu  zabawy. 
Cały  ulegający,  dla  gminnego  wiatru. 
Podobał  sobie  w  klaskach  swojego  teatru. 
Nie  krzepi  sil,  zbyt  w  dawne  ufny  |>owodzenia, 
I  cień  w  nim  tylko  stoi  wielkiego  imienia. 
Tak  dąb  wyniosły  w  polu,  który  dawno  wzięte. 
Dźwiga  łupy  narodów,  wodzów  dary  święte, 
Choć  ciężarem,  nie  silnym  trzyma  się  korzeniem, 
Nagi  w  gałąź,  ode  pnia  małym  darzy  cieniem, 
Choć  go  pierwszy  wiatr  zwali,  z  ogromnym  hałasem. 
Chociaż  wkoło  kwitnącym  otoczony  lasem ; 
Samemu  jednak  tylko  naród  cześć  oddawa. 
W  Cezarze  zaś  nie  sama  była  wodza  sława. 
Lecz  umysł,  nie  cierpiący  na  chwilę  pokoju, 
A  ten  tylko  wstyd  jeden,  nie  zwyciężyć  w  boju. 
Bystry,  gdzie  gniew  go  niesie,  lub  nadzieja  wzywa, 
Spieszy  z  zapałem,  leci,  żelazo  poryi»a, 
Jednem  szczęściem,  o  drugie  szczęście  się  dobija, 
Wznosi  lot  wyżej,  widząc,  że  mu  niebo  sprzyja. 
Cokolwiek  na  przeszkodzie,  śmiałym  kruszy  łomem, 
I  kontent,  drogę  sobie  otwiera  pogromem. 
Tak  z  powietrza  łoskotem,  a  z  przestrachem  świata. 
Wiatrem  wyparty  piorun,  a  obłoku  wylata. 
Ukośnym  rażąc  błyskiem,  lud  zdumiały  trwoży, 
I  zajadły,  na  własne  świątynie  się  sroży. 
Padając  i  wracając  niecofnięty  z  drogi. 
Wszystko  wali,  i  zbiera  rozpierzchłe  zażogi. 

Te  wodzom,  lecz  publiczne  do  wojny  powody, 
Występki,  które  gubią  przemożne  narody. 
Gdy  Rzym  podbite  świata  spanoszyły  kraje, 
A  przy  szczęściu  zniknęły  dawne  obyczaje, 


Wstał  zbytek,  s  łupów  wziętych  na  nieprzyjariołach  ; 
Nie  masz  miary,  w  naczyniach ,  w  pomieszkaniach ,  w 

stołach, 
W  szaty,  które  zaledwo  kobietom  przysloją. 
Straciwszy  wstyd  i  cnotę,  mężczyźni  się  stroją. 
Już  nikt  płodnego  w  mężów,  ubóztwa  nie  lubi, 
A  tego  chciwie  szuka,  co  narody  gubi. 
Skupują  grunta  nowe,  a  mierne  zagony. 
Które  kopał  lemieszem  Kamillns  wsławiony, 
I  które  Kuryuszów  grzebały  motyki. 
Zbyt  rozciągnione,  obce  widzą  osadniki : 
Już  (en  lud  nie  znał  ceny  pokoju  i  zgody. 
Ni  w  ciszy  broni,  drogiej  używał  swobody  : 
A  stąd  obfite  sporów  i  niesnasek  źródło. 
Za  nic  zbrodnie,  do  których  ubóztwo  przywiodło  : 
Stąd  żelazem  szukana,  niegodziwa  sława. 
Więcej  módz  nad  ojczyznę  \  atąd  gwałt  mierzy  prawa. 
Stąd  wyciskane  mocą  pospólstwa  uchwały. 
Stąd  konsule  a  trybuny,  gwałcą  trybunały. 
Stąd,  porywane  złotem  pęki  i  topory. 
Zepsuty  lud,  swojemi  frymarczy  honory. 
Stąd  ambit,  zgubne  krajom  rodzący  bezprawia. 
Coroczne,  na  przedajnem  polu,  walki  wznawia  : 
Stąd  brzydka  lichwa,  korzyść  w  zdzierstwach  nieprzy* 

stój na. 
Wiara  zgasła,  i  wielu  pożyteczna  wojna. 


S  V. 

JCWENAU.S. 


W  królestwie  Neapolitańskiem  dotąd  trwające  miasto 
Akwino ,  ojczyzną  bjrło  Juwcnalisa.  Pisarz  ten  Satyr, 
wszystkich  innych  w  zwięzłości  i  wytworze  przewyższył. 
Kmintylian  współcześnik,  pisząc  o  tego  rodzaju  rymo* 
twórcach ,  stosowny  do  żyjącego  naówczas  wyraz  w 
dziele  swojem  umieścił :  c  Są  i  teraz  w  tym  rodzaju  zna> 
«  komici,  i  o  których  w  czasie  potomność  nie  zapomni.  • 
Sunt  clari  hodieąue,  tl  ąuiolim  nommabuntur. 

Powstał  len  żarliwy  obyczajów  strażnik  i  obrońca 
przeciw  komedyantowi  Parysowi, ulubionemu  od  Dont- 
cyana,  temi  wyrazy  t  •  Daje  on  nagrody  wojenne,  ziobi 
c  zaszczyty  rycerskiego  stanu  pochlebców  jześdomiesię- 
t  cznych;  czego  sienie  ważą  znakomici,  lada  trefaiślo 
i  daje :  ■ 

JIU  et  miUtiae  muUis  largitur  honorem , 
Semestń  ratum  tUgitos  eircumłtgat  auro^ 
Quod  non  dant  progres,  dabit  histrio. 

Nie  zapomniał trefniś zażartowania,  i  w  tem  litoaciwszy 
nad  faworyty  pańskie,  zamiast  wyzucia  ze  wszystkiego , 
pod  pozorem  niby  nagrody,  uczynił  nieostrożnego  po* 
praiiiacza  strażnikiem  granic  Egiptu.  Bawił  tam  ponie> 
wolnie,  jak  się  z  pism  jego  wydaje,  aż  dp  czasów  Adryana 
cesarza. 

Szesnaście  Satyr  pozostałych  sławę  jego  trw«le  utrz^ 
mują. 

PERST^SZ. 

Aulus  Persyusz  w  Wolaterrach  mieście  Toskanji,  z 
dostatnich  rodziców  spłodzony,  kwitnął  za  czasów  Klan* 
dyusza  i  Nerona.  W  ojczyźnie  wziął  pierwsze  do  wtekis 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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swcfo  ftUMowoe  ćwicsenui  i  nauki  :  miai  mistridw  w 
^rtBMatycc  Palemona,  w  Kresomostwie  Wirginiusu, 
FłlocDfji  SM  joi  b^ąc  w  Rzymie  ucs)i  tią  pod  Anneu- 
urm  fLonmUm^  do  którego  tcitie  od  owego  czasu  powziął 
prn«tąiaDie,  i  to  dokładnie  w  rytmach  swoich  obwie- 
aói.  iMtajcaH  ai^,  jak  aam  o  aobie  mówi,  najznamie- 
aiiuydi  WÓWCZAS  m^w  przyjaźnią,  miedzy  którymi 
najdowsU  się  Lakan,  iów  sCawny  cnotą  t  obywatelstwem 
Pmos  Tr«Be«.  W  kwiecie  ndodosci,  mając  tylko  lat 
i"adzł««da  OMB  żyda  dokonał.  Ostatniem  rozrządzeniem 
saaczaą  kwot^  pieni^iną  i  biblioteka  twoj^  Kornutowi 
nfttti  t  ten  xięg^  wziąwszy,  pieni^zy  nie  przyjął. 

S«e*ć  tylko  Satyr  po  nim  zostało  t  te  wierszem  polskim 
pncioźyf  Marcia  Stookowics  Akademji  Krakowskiej 
proCtaMT.  Wjsdo  dzieło  jego  w  Krakowie  s  drukarni 
Łrtyattola  Saadla  w  roku  1 65 1 . 

*ciA  nmaroazA    rt4KB4    sattst   rizawszzj  rocz/^TZK, 
rM.KUMEMtk  Msacin  Słorkwicsa. 


/  o  ętupumm  «il  im  nbut  uuuu. 


O  troski  1  6  próiności  ludzkie  oczywiste  I 
ktoś  to  pr«eezyta?  —  Do  mnie  mówisz?  —  Nikt  zaiste 
V<u^  dwóch,  albo  żaden.  Wstyd  i  bieda  —  czemu? 
.%irtrowBaaB  Labeonom  i  Polidantemu. 
J<^i  Riym  co  poniża.  —  Fraszki  jeśli  z  błędem, 
>ir  dbaj  I  nie  unos  si^  czczej  wziętości  wzgl^em  : 
^ic  atc  csrń,  miara  niechaj  z  granic  nie  wychodzi, 
Bo  kiaż  w  Rzymie,  —  by  si^  rzec  godziło  —  lecz  godzi, 
(idrm  ii^  starym  przypatrzył  i  młodych  postawie, 
ktaś  cjcgo  wart  ?  wybaczcie  —  ate  żaden  prawie. 

PETRONIUSZ. 

tji  aa  czasów  Klaadyusza  i  Nerona ,  a  jak  twierdzi 
Sfd—iaiz  Apollinaris,  w  blizkofci  Marsylji  był  uro- 
dioay  :  w  roskoszach  zatopiony  z  gustem  jednak  i  naj- 
większą wytworaościĄ,  zyskał  niepospolite  wzglądy  u 
Meroaa,  które  do  tego  stopnia  nakoniec  przyszły,  iż  nic 
Wz  ftąa  wiedzy  i  ułożenia  ten  zoiewieśrialy  rozkosznik 
V  biesiadach  i  krotofilach  czynić  nie  śmiał.  Że  jednak 
•krwciewstwo  i  zbrodnie  Nerona  zgodzić  sii;  złagodnoscią 
ipoaobu  myślenia  i  postępowania  Petroniusza  nie  mo- 
flj,  a  okazane  wzgl^y  wzbudziły  zazdrość  Tygellina  ; 
•dany  jakoby  wasedi  w  spisek  przeciw  tyranowi,  dobro- 
walną  saaiercią  wyrok  uprzedził. 

Tacyt  w  dziejach  swoich  tak  o  nim  mówi  :  ■  Byłto  , 

•  prawi,  rozkosznik,  który  dzień  na  spoczynek  obracał, 
■  noc  trawił  na  pracy  i  biesiadach  :  nie  uchodził  jednak 

•  za  gwwMegoi  marnotrawcę,  ale  w  wylwornosci  zbytku 
'  luwpego  sobie  nie  miał.  Ujmował  serca  miłą  niby  od 

•  niechcenia  jakowąt  uprzejmością  i  słodyczą,  tak  mó- 

•  wicmśa  jako  i  postępowania.  Gdy  był  prokonsulem  i 

•  rządził  BityotĄ,  pokazał  się  być  zdatnym  do  najważ- 

•  aiejacych  sprawowania  urzędów  :  skończywszy  działa- 

•  BM  urzędów ne,  wrócił  się  do  rozkoszy  i  biesiad,  i  stał 

•  się  w  tej  nuerae  Nerona  wyrokiem  ;  nic  on  bowiem  bez 

•  jego  wiedzy  nie  poczynał.  Stąd  nienawiść  Tygellina, 
« iz  go  w  przemyśle  i  wykwintności  przechodził,  t  Uli 
ittifĘr  Mmmmmm,  mox  oficiis  «l  oblectamentis  vitM  Iraruige' 
imimr;  miqm»  mlios  inJustria^  ita  hmnc  ignavia  ad  f omam 
fntmitrmL,  hmbebatmrąme  non  ganeo  et  profligaior^  ut  ple- 

i,  sad  mtuUto  lutu.  Je  dicta  factuąue 


ejtts  ąuanto  sołutiora,  tt  guandam  smi  negUgmtiam  proB/e- 
reiuia^  tanio  gratiu*,  in  speciem  simplicilalisy  accipiebantur, 
Proconsul  lamen  Bith/nioe  et  mox  consul  vigmt*m  u  ac 
parem  negoliis  ostendit^  deade  rewlutus  ad  vtfia,  seu  vi- 
tiormm  imitaiionem^  inter  paueos  familiarium  Neroni  ad- 
sum/Mus  eil,  elegantiae  arbiter,  dum  nihil  amaenum  et  moUe 
adfluentia  putat,  nisi  ąuod  et  Petromimt  approbańsset.  Vnde 
im/idia  Tigeliini^  guati  admersus  aemmlum,  et  seitntia  ifolmp* 
taium  potiorem,  Taeiua  Jnnal,  lib,  1 6  cap.  1 8. 

Została  się  po  nim  Satyra,  albo  raczej  reszty  wielu 
Satyr  złączone  razem,  pisane  prozą  i  wierszem ;  jestto 
jedna  z  rodzaju  tych,  które  Menippeami,  dla  wielu 
rozmaitych  rzeczy  połączonych  w  jednemże  piśmie, 
nazywają,  i  której  pierwszy  przykład  dał  dawny  pisarz 
rzymski  Warron.  Dzieło  Petroniusza  niby  romans,  a 
w  nim,  jak  mniemają  niektórzy,  opisanie  zbytków  i 
idrożności  samegoż  Nerona,  którego  Petroniusz  był , 
albo  raczej  jak  wielu  twierdzi ,  i  sam  Tacyt  przyświad- 
cza, musiał  być  świadkiem  i  uczestnikiem. 

W  zebraniu  rytmów  J.  E.  Minasonicza  znajdują  się 
z  Satyry  Petroniusza  niektóre  kawałki  tłumaczone. 

OWIDTUSZ. 

Sulmona  włoskie  miasto  było  jego  ojczyzną ,  ród 
zacny,  a  majętni  rodzice  dali  mu  sposobność  do  naby- 
cia, za  sprawą najcelniejszych  mistrzów,  tych  wszystkich 
wiadomości,  które  do  sprawowania  dostojeństw  były 
potrzebne  ;  tyle  więc  w  naukach  i  krasomostwie  postą- 
pił, iż  u  sądu  stawał  z  chwałą,  i  posiadając  urzędy,  sza- 
cunek zyskał.  Przezwycięż)4a  jednak  zysku  i  ambicyi 
względy,  miłość  nauk ,  a  zatem  dogodnego  im  spo- 
czynku. Nie  mógł  się  oprzeć  wrodzonej  a  porywczej 
skłonności  ku  rymotworstwu ,  do  którego  jak  wieść 
niesie,  taką  od  niemowlęctwa  miał  ochotę  i  sposobność, 
iż  mimo  zakaz  i  groźby,  płynęły  z  ust  jego  wiersze  t  i 
chcąc  przebłagać  starszych,  gdy  obiecywał  iż  wierszy 
składać  nie  będzie,  tęż  same  obietnicę  nie  chcąc  wier- 
szem wyraził.  Dostatni,  w  porze  wieku,  urodziwy,  w 
największej  zostając  wziętości,  obraził  Augusta,  i  na 
wygnanie  do  miasta  Tomes,  nad  morzem  czarnem  leżą- 
cego, skazany  został. 

Daje  poznać,  i  zostawia  ku  domyśleniu  przyczynę 
nieszczęścia  swojego,  gdy  mówi  :  iż  nadto  widział,  a 
może  tai,  iż  co  widział,  objawił.  Starał  się  wszystkiemi 
sposobami  ubłagać  zagniewanego  monarchę,  ale  te, 
choć  częstokroć  podłe,  skutku  żadnego  nie  przyniosły, 
nie  tylko  za  Augusta,  ale  i  pod  następcą  jego  Tyberyu- 
szem ,  w  którego  panowania  roku  czwartym  ,  mając 
lat  sześćdziesiąt  życia  dokonał.  Byf  na  wygnaniu 
lat  dziesięć.  Rozmaite  są  zdania  o  miejscu,  gdzie  ży- 
cia dokonał  i  gdzie  b}i  pochowany.  Za  życia  wyraził 
żądanie,  iżby  zwłoki  jego  do  ojczyzny  przeniesione 
b3rły,  i  złożone  z  takowym  napisem  : 

Hic  ego  ąuijaceo^  tenerorum  lusot  amorum^ 

Ingenio  perii  Nato  poeta  meo, 
Jt  tibi^  ąui  transit  ne  sit  grat«,  qui$quis  amastiy 

Dicere :  Nasonit  molliter  ossa  eubent. 

Dzieła  jego  są :  Fastorum,  tojest  rozmiar  rocznych 
czasów,  jak  sam  na  wstępie  wyraża  : 

Tempora  cum  eausit  Latium  digetta  per  anmim, 
Lap$aqtte  tub  terras  ortaque  tigna,  canam. 
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Podzielone  jest  na  pieini,  albo  cz^tci  tzetciorakie. 
Trislium,  albo  narzekań  ziąg  pięć.  Littów  i  wygnania 
ziąg  cztery. 

Przemian  albo  Metamorpboseos,  ziąg  piętnaście.  To 
dzieło  najwięcej  mu  zalety  przynosi ;  jakoi  przy  dokoń- 
czeniu na  chlubny  zdob}'ł  się  wyraz  :  ■  Dokonałem 
«  dzieła Y  którego  ani  bogów  zapalczywosc,  ani  ognie, 
c  ani  żelazo  ,  i  tam  czas  nie  pokona. 

Jamąiu  opus  engi,  quod  mc  Jońs  ira^  mc  igmtt^ 
Nee poUritftrrum^  me  tdat  mboltr*  V9tustat, 

Te  zięgi  Przemian  na  polski  język  pneiożyli  Wale- 
ry an  Olwinowtki  i  Żebro*  tki. 

Ueroides  albo  listy  Heroin  greckich  :  jest  ich  dwa- 
dzieścia jeden,  przełożone  wierszem  od  Chroscińskiego. 

Elegie  miłosne  na  trzy  części  podzielone  :  o  kunszcie 
kochania  ziąg  trzy.  Remedia  Amoris,  albo  ostrzeżenia 
przeciw  kochaniu  zięga. 

Xti^o  pazzauN  Owidtoszowtc*  poczi^rta, 

m 

TZ,U«ACZE!IIC  W4LtaTAIIS  OTWIHOWSKIECO. 

PazZD  morzem  i  przed  ziemią,  i  przedtem  niż  było 

Niebo,  co  potem  sobą  wszystko  obtoczyło. 

Jedna  postać  na  śniecie  była  przyrodzenia, 

Mieszaniną  ją  zwano  t  tak  bez  ułożenia 

Wielkość  stała  nikczemna,  nic  pranie  inszego 

Niemając  w  sobie,  oprócz  ciężaru  grubego, 

A  niezgodnych  początków  w  jedno  zgromadzonych 

Rzeczy,  jeszcze  niedobrze  z  sobą  połączonych. 

Nigdy  jeszcze  światłością,  swoją  nie  służj-ło 

Słońce,  ani  ziężyca  rosnącego  było 

Widać,  gdy  nowe  rogi  wznosi  i  odmładza  : 

Ni  ziemia  na  powietrzu,  które  ją  obchadza. 

Wisiała  ciężarami  odważona  swemi. 

Ani  po  długich  brzegach  ziemi  nilgotuemi 

Odnogami  głębokie  morze  się  szerzyło  ; 

Gdzie  ziemia  tam  i  morze  i  powietrze  było. 

Zaczem  ziemia  niestała,  woda  nie  pływała, 

Ani  powietrza  światlonć  żadna  oświecała. 

Nic  w  niczem  swego  kształtu  własnego  nie  miało. 

Owszem  jedno  drugiemu  na  współ  zawadzało. 

Bowiem  walczyły  rzeczy  zimne  z  gorącemi, 

W  jednej  kupie  wilgotne  walczyły  z  suchemi, 

Z  twardemi  miękkie,  lekkie  z  temi  co  ciężaiy. 

Aż  bóg  przez  rozrządzenie  ów  spór  długotrwały 

Uozjął ,  kiedy  uczynił  wydział  między  niemi, 

I  kazał  się  odłączyć  niebiosom  od  ziemi. 

S  VI. 

8ILIUS  ITALICUS. 

W  podeszłym  już  wieku  przedsięwziął  i  dokonał  ob- 
szernego dzieła  drugiej  wojny  Punickiej.  Rymotworca 
ten  za  czasów  Domicyaoa,  Nerwy  i  Trajana  najwyższe 
dostojności  piastując,  konsulatem  nakoniec  był  zaszczy- 
cony. Czyniąc  wzmiankę  w  rytmach  swoich  o  wojnie 
Sarmatów,  oznacza,  iż  były  pisane  za  czasów  Domi- 
cyaua.  Pliniusz  młodszy  w  jednym  liście  wspomina,  iż 
ten  pierwszy  z  Rzymian  naśladowca  Wirgiliusza,  ku- 
piwszy miejsce,  gdzie  był  grób  jego,  jak  do  świątnicy 
tam  uczęszczał. 


Marcyalis  wielbiciel  wspomina  o  dziele  jego. 

Perpetui  nutujuam  moriiura  rolumina  Sili 
Qui  hgis,  ut  Latia  carmina  digna  toga. 

Tegoż  w  jedynastej  ziędzo  pięćdziesiąte  Eptgramma 
obwieszcza,  jako  zaniedbane  zwłoki  Marona  gdy  u  wrła- 
ściciela  ubogiego  były  w  dzierżeniu,  Syliot  ich  nabyi,  i 
oddał  eześć  winną,  podobnemu  sobie. 

Jam  prop*  dtstrtos  einmres  tt  sonda  Maroais 

Nomina,  qui  coltnt  paapsr  cf  lams  ęrmt, 
Silias  opkU«  sueeumn  ctiumit  umbrm, 

Silius  al  v<Utm  moa  minor  ipso  eotit, 

t 

Zaginione  jego  poema  wynalazł  w  czasie  sbom  Roo- 
slancyeńskiego  Poggiusz  Florentczyk,  w  klasztorze  Be- 
nedyktynów S.  Galla.  Zawiera  w  sobie  ziąg,  albo  raczej 
pieśni  siedei^onaście. 

STACTOSZ. 

P.  Stalius  Papinianut  w  tymże  czasie  żył  co  Syliiuz, 
pod  cesarzem  Domicyanem,  i  w  wielkiem,  osobliwie  dla 
łatwości  pisania,  byt  u  niego  poważeniu. 

Dwa  są  poemata  jego  heroiczne  :  Thebaida  w  dwu- 
nastu częściach.  —  Achilleida  ma  ich  tylko  dwie,  po- 
nieważ śmierć  przeszkodziła  dokonać,  co  był  przedsię- 
wziął. Są  inne  jeszcze  jego  rytmy  razem  rebrane  w  pię- 
ciu zięgach. 

Jak  były  szacowane  w  Rzymie  pisma  jego,  oznacza 
to  Juwenalis  w  Satyrze  trzeciej.  «  Nacisk  wielki  jest 
c  zawsze  na  czytanie  miłej  Thebaidy  ,  która  Rzym 
f  rozwesela,  wzrusza  umysły,  i  z  niewymowną  rozkoszą 
I  słuchana  bywa.  ■ 

Curritur  ad  voeem  jucundam  et  carmm  amiett 
Thebaidotf  łtetamfecit  cum  Statius  urbem, 
PivmisUque  diem^  tania  duicedine  captos 
Jdficil  Ule  animoSf  tantaąut  libidim  vuigi 
Auditur. 

Następne  wiersze  dają  poznać,  jako  mimo  dtawę  twoje 
Stacyusz  tak  był  ubogim,  iż  złożone  od  siebie  dramata , 
żeby  miał  czem  żyć,  przedawać  musiał. 

S^  eum/rtgit  subselUa  varta 
Esurit,  intactam  Paridi  nisi  vmdat  Agatom^ 

YALERIUS  FLACCnS. 

Urodził  się  wSecyi  mieście  Kampauji,  laraa  w  kró- 
lestwie Neapoliuńskiem,  w  Padwie  wiek  alrawii,  żył  za 
czasów  Domicyana  cesarza. 

Poema  jego  o  Argonautach  przez  maet^  zatzią  nie- 
dokończone, na  ośm  części  podzielone  jest.  kwintylian 
prawy  rzeczy  szacownik,  daje  mu  saletę,  mówiąc: 
«  Wieleśmy  niedawnemi  czasy  stracili ,  przez  ńnierć 
«  Waleryusza  :  i  mmUum  im  Falśno  Flaceo  mstpar  mmi^ 
simus. 

Jest  do  niego  Epigramma  Marcyalisa,  gdzie  mu  rr- 
motworslwo,  ile  niezyskowne  odradza.  «  Odłóż,  nowi 
t  on,  na  stronę  sióstr  przyjacielskich  śpiewania,  żadna 
I  ci  z  nieb  pieniędzmi  nie  dogodzi.  Oprócz  wody, 
•  wieńców  i  lutni,  nic  tam  więcej  nie  znajdaiesi.  • 


\   — 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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£1  4JtiA  €X  ufu  mmiU  pmtUm  tibi^ 

BtHnm,  H  mrtm  Ifnuęiu  dtorum 
semptr  imam  iophoi. 


1«EMBSIAN17S. 

M.  A«r«U«s  OKmpiaB  NcaMtyuras,  jak  twierdsą 
uAtinj  pisttrte,  byt  rtMicm  t  KarU^ny,  kji  la  csaaów 
Kairaa  ccaarsa,  toj«tt  roku  aS4.  Pisai  poema  o  polo* 
«Mm,  to  w  cs^acśacfa  doasio,  ofiarowane  Nmneryanowi 
lywł  Karyna.  Są  takie  jego  sielaoki. 

ŁAŁPURlflUS. 

Wwińc  jak  i  picrwny  kwitnął  pod  Karem,  Karjnem 
i  T^mtterjnmtm  ceflorsaau  :  ojcsjiną  jego  byia  Sycylia, 
aa  aiolaack  i  ofiarowai  dsieio  twojo  Ne- 
ri,  równie  w  tym  rodtaja  pissącema  rytmy  t 
I  jedaftk  dneia  niemając  w  sobie  wielkiej  salely, 
iją  caaa,  w  którym  byiy  pisane. 

SCLPICTA. 

T«i  jedae)  t  matron  nymskich  dotzfy  niektóre  pisma 
vieków  naaiycb.  Opisała  mi^zy  innemi  wygnanie  fi* 
loaDlow  z  Riymo  xa  Domicyana  cesarza.  Za  wielką 
akod^  pocsjTtać  powinniśmy,  iż  nie  mamy  tych  wier- 
ny, które  do  m^  piM'**  o  przywiązania,  wslrze* 
■kdivo«ci  i  wierności  stann  maiieńskiego.  Uczut  sza* 
nack   dzjeia    tego   współczesny    Maroyalis   mówiąc  : 

•  liarakolwiek  t  niewiast  mężowi  si^  tylko  podobać 
■  pragnie,  niech  czyta  Sulpicyą  :  małżonkowie,  którzy 
*ś«oom  tylko  żądają  być  miłymi,  niech  czytają  Suipi* 

•  cyą.  Skroaniejszą  i  wdzięczną  byłahys  Safo,  gdybyś 

•  |ą  mola  towarzyszką,  lub  mistrzynią.  • 


Smlpitiam  kgmt  piuiUtf 
Vm  fmm  empitaU  riropiacert. 
(kma  SmłpUiam  Ugant  nutriti^ 
Vm  fM  eupimat  plaeert  nuptm. 
Em  ttmdbeipalm^  rtikae  magutra 
«t  pmdka  Stipho. 

SENEKA. 


Z  dzicm^a  tragedyj,  które  imię  Seneki  na  sobie 
aaszą,  najlepase  są  sławnego  filozofa  miatrza  Nerona, 
■śędiy  innemi  zai  Medca  według  świadectwa  Kwinty* 
&«•&.  Oktawie,  jak  sśe  s  samego  teitu  pokazuje,  po 
tylko  Seneki,  ale  i  Nerona  napisaną  była. 
albo  innego  Seneki  z  tejże  familji ,  lub  inszych  pi* 
dzieła  w  t^  liczba  weszły.  Cokolwiek  bądź,  zbiór 
ten  szacowny,  ile  że  jedyny,  stawia  nam  przykład  tra* 
grdyj  rzymskich.  Dziesięć  ich  jest  ogólnie.  Z  tych 
V«deą,  EdjTpa,  Troadę,  łlippolila  przypisują  Senece, 
■Htnowi  Nerona.  Inne  inszej  ręki  mają  być  dziełem. 
WtzTitek  ten  zbiór  pod  imieniem  Seneki  ułożony,  prze* 
^nmaujt,  i  do  druku  podał  Alan  Bardziński  zakonu 
O. 


Z  Mzou  sarn  ritawszioo  sczha    ntawssA* 

aCDZA. 

BózTwo  ślubne  Lucyno,  łoża  małżeńskiego 
Strażniczko,  coś  Tyfisa  żeglarza. pierwszego 
Nauczyła  po  morzu  okrętem  starować ; 
I  ty  co  raciysa  w  morzu  głębokiem  panować, 
I  ty  Febie,  który  dzień  na  dwa  dzielisz  światy, 
1  ty  co  tajnym  modłom  dodajesz  poświaty, 
Trójgłowłsta  Hekate,  i  na  które  bogi 
Przysiągł  Jazon,  Medea  teraz  podcsas  trwogi 
Wzywa  was.  lYy  otchłanie  ciemne  wiecsaej  mary. 
Przeciwne  niebu  mocyl  bezbożne  poczwary. 
Królu  państw  zaciemnionych  i  ponurych  kształtem. 
Pani  z  wstrętem  rządząca  i  porwana  gwałtem. 
Przybądźcie  wy  rościcielki  bezprawia  Furye, 
Którym  się  wąż  po  włosach  rozkudłaoych  wije, 
Bierzcie  smolne  pochodnie  w  ręce  zakrwawione. 
Przyjdźcie,  i  do  łożnice  zdradnej  wprowadzone, 
Przynieście  śmierć  małżonce  męża  mego  nowej. 
Teściowi  i  rodzinie  całej  Kreontowej* 
Na  m^  cokolwiek  złe  tylko,  niech  się  toczy. 
Niech  żyje,  niech  po  miastach  cudzych  się  powłóczy, 
Zmierzły  tułacs,  wygnaniec  z  domu  pełen  trwogi. 
Niech  mnie  pragnie,  a  nędzarz  cudze  ściera  progi. 

FEDRUS. 

Lubo  pozostałe  bajki  jego,  winną  mu  zjednały  sławę, 

0  życia  jednak  okolicznościach  żaden  z  następnych  pisa* 
rzów  wzmianki  nie  uczynił;  z  samych  jednakże  dzieł 
jego  niektóre  powziąć  można.  A  naprzód,  iż  się  urodził 
w  Tracyi  na  górze  Pieryjskiej ,  uroczystemi  Muz  ob- 
rządki sławnej ,  sam  przyświadcza  :  •   Na  szczycie  gór 

1  Pieryjskich ,  Muz  uroczystością  zaleconych,  i  gdzie 
•  Jowisza  cześć  trwa  statecznie,  powzi^em  życie.  ■ 

Ego  qutm  Pierio  malerenixa  ettjugo^ 
In  quo  tonami  sancta  Memnoiine  Joviy 
Faecunda  novies  artium  peperit  ehoros, 

W  stanie  niewolniczym  zostawał,  i  od  Augusta  ce- 
sarza wyzwolony  był.  Pisał  za  Tyberynsza,  równie  jak 
i  pod  Augustem;  o  czasach  niewoli,  czyni  wzmiankę,  i 
oraz  pochóp  objaśnienia  prawdy  bajkami,  aby  uszedł 
potwarzy  i  prześladowania. 

SemfiM  ohnoxia , 
Qitui  ąum  ¥oltbal^  non  audebat  dietre , 
JffectM  propriot  infabeUas  tnuutuUt , 
Caiunuuamque  Jietis  elusit  foci$. 

Nie  nadał  mu  się  jednak  i  ten  sposób  :  na  srogiego 
ministra  Tyberyuszowego  Sejana  dosyć  jaśnie  narzeka, 
iż  nieszczęścia  jego  był  przyczyną  • 

Cuodsi  accusator  oUus  Sejemo  fonii 
Si  testis  alias yjudei  alias  denique  ; 
Dignum  fatertr  ene  me  tantis  malit^ 
Nee  hit  doloMm  delinirem  rtmediit. 

Bajki  Fedra  po  większej  części  Ezopowe,  jak  sam  na 
wstępie  obwieszcza  1 

jEsoptu  tuutor  quam  mmarimm  rtpmit , 
Haneegopolim  irenibms  smtariit. 
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Ale  wiele  jett  jego  wyoaUtko;  podsielone  lą  Dt  pi^ć 
części.  Pierwita  bajka  nałtępująca  : 


WILK    I    BARAK. 

PragnieDiem  prtymntaeoi,  rax  do  jednej  strugi, 
Pierwtiy  wilk  pić  był  prsyitedf ,  o  baranek  drugi 
Stanąf  po  nim.  —  Wilk  :  poco  ty  mi  mącisz  wodę? 
Baranek  t  do  mnie  pfynie.  —  Wilk,  ja  ci  to  dowiodę, 
Zei  przed  szescią  miesięcy  *.  —  Mam  tylko  pótciwarta. 
Wilk  :  może ;  ale  matka  na  wilki  sażaru. 
I  zjadt  go.  —  Kiedy  przemoc  do  niecnoty  zajdzie, 
Grzech  się  uświątobliwi,  i  przyczyna  znajdzie. 

Fedra  bajki  praetożyf  J.  E.  Minasowicz. 

S  VII. 

KLAUOTAN. 

Żył  za  czasów  Teodozyusza,  Honorynsza  i  Arkadyusza 
synów  jego  :  rodem  byl  z  Egiptu,  jak  daje  poznać  w  ryt- 
mach, gdy  Nil  rzekę,  swoją  nazywa  : 

Et  nostro  cognite  Nito. 

Twierdzą  niektórzy,  iż  byi  chrzecianinem ,  co  się 
zdają  przyświadczać  pisma  jego  :  ale  Augustyn  swięly  w 
ziędze  de  civitat9  Dti  wyraźnie  mówi,  iż  byt  w  baiwo- 
cfawalstwie.  Z  woli  Arkadyusza  i  Honoryusza  cesarzów, 
posąg  w  Rzymie  miał  postawiony. 

Dzieła  jego  prawie  wszystkie  są  zachowano.  Poema  o 
porwaniu  Prozerpiny  przeiożyi  Ustrzycki  proboszcz 
kat  :  Przemyski ,  wstęp  takowy  : 

Podziemnego  tyrana  cugi ,  i  piekielnym 
Dzień  zaćmiony  pojazdem,  z  głębokiej  weselnym 
Hymeneem  Junony,  przy  wierszowym  trudzie, 
Gioszę  światu.  Precz  świeccy  ustępujcie  ludzie, 
Już  wzburzone  bogowi  Parnaskiemu  niebem 
Slawszy  się,  tchną  przejęte  piersi  moje  Febem. 
Widzę,  a  poświęcone  trzęsą  się  wzruszonym 
Fundamentem  ołtarze,  ogniem  zapalonym 
Świadczą  o  priyjsciu  boga.  Nagły  z  bezdennego 
Łona  ziemi  powstaje  szum.  Tu  Cekropskicgo 
Ducby  gmachu  z  kościołem  wewnętrzny  rozwala 
Łoskot :  tu  święte  ognie  Eleuzys  zapala. 
Skrzeczą  Tryptolemowi,  i  cugiem  kark  spięty 
W  górę  smocy  podnoszą,  słysząc  wiersz  zaczęty 
Wschodzi  znakiem  s  daleka  Hekate  troistym, 
I  Bachus,  który  bluszczem  otoczou  wieńczystym, 
Perskie  z  szyje  lamparta  zwiesiwszy  pazury. 
Pijany  Meońskiemi  krok  wspiera  kostury. 

Między  Epigrammatami  Klaudyana  znajdoją  się  na- 
stępujące. 

O    MlZSZaAŃCO     WZROWT    BLIZKIM  ,    któbt    hiodt  w   tem 
MIŁŚCIB    RIZ    rOSTAŁ. 

Szcz|ŚLiwT !  kto  w  ojczystej  wiek  swój  strawił  włości  1 
Dóm  co  go  dzieckiem  widział ,  widzi  go  w  starości  : 
Długim  wieku  przeciągiem,  gdy  się  w  nim  zsgniezdził, 
Na  tym  się  wspiera  kiju,  na  którym  byl  jeździł. 
Po  tejże  samej  ziemi,  gdzie  się  czołgał  z  młodu. 


Stawia  krok  nieleniwy  ciężafego  chodu  : 

I  gdy  go  do  włóczęgi  chciwość  nieprzjrwiodła, 

Z  tego,  gdzie  młody  czerpał,  pije  starzec  żrodia. 

Nie  bał  się  morza  kupcząc,  w  bitwach  nie  bał  wojny, 

Ani  ratusza  pieniacz,  na  swojem  spokojny. 

Wolen  musu,  nad  własność  kiedy  nic  nie  żądał. 

Na  niebios  miły  widok  spokojnie  poglądał. 

Nic  liczył  wieku  swego  panujących  laty. 

Jesień  znaczył  owocem,  czas  wiosenny,  kwiaty. 

Czy  chwila  czas  zaKpia^  csjli  P*  weseli, 

On  na  roli  dzień  ciągle  pracą  swoją  dzieli. 

Jawor,  który  miłego  spoczynku  nadarzał, 

Z  nim  się  razem  podnosił,  z  nim  razem  zestarzał. 

Gdy  w  cieniu  jego  siedzi,  blizko  położona. 

Krainą  nieznajomą  dla  niego  Werona, 

A  jezioro  Beneka,  jak  czerwone  morze  : 

Chociaż  zostaje  w  wieku  sędziwego  porze. 

Choć  widzi  syny,  wnuki,  wnuków  swoich  dzieci. 

Jędrnej  twarzy  zgrzybiałość  zmarszczkami  nie  szpeci. 

Niech,  kto  chce,  świat  obiega ,  cóż  biegiem  wysłuiy^ 

Więcej  prawiła  obaczjrł,  lecz  ten  lepiej  użył, 

ACZONIUSZ. 

Francya  szczyci  się  być  jego  ojczyzną :  urodził  się 
Auzoniusz  w  Bordegali  (Bordeaux);  z  młodego  wieku 
nauk  się  chwycił,  i  wielki  w  nich  postęp  uczynił.  Ucząc 
tamże  krasomoslwa  tak  się  wsławił,  iż  go  cesarz  Wa* 
lenlynian  do  siebie  wezwał,  i  Gracyana  syna  w  ćwiczenie 
oddał.  Wdzięczen  był  mistrzowi  uczeń,  gdy  wstąpiw- 
say  na  tron  uczcK  go  konsulatem,  a  naówczas  spraw- 
dził się  wyraz  Juwenalisa  :  i  gdy  się  uk  losowi  spo- 
c  doba,  z  retora  zostaniesz  konsulem,  • 

Si  fortuna  voUt^  fies  d*  Rheior«  Consul. 

Po  nastąpionej  gwałtownej  śmierci  Gracyana,  dwór 
porzucił,  i  w  ojczyźnie  życia  dokonał. 

Epigrammata  największą  mu  przyniosły  sławę ;  pisał 
wiele  innych  rytmów,  między  innemi  dawnych  bohaiy- 
rów  i  ludzi  uczonych,  znamienicie  mistrzów  swoich, 
przyjaciół  i  powinowatych  pochwały.  J.  £.  Minasowicz 
niektóre  przełożył. 

O    tWOlCR    BTTHACa. 

w  naszych  wierszach  są  fraszki  i  poważne  rsacsy, 
I  Stoik  i  Epikur  rzecz  swoje  udaje  t 
Byłem  wzór  obyczajów  dawnych  miał  na  piecay. 
Niech  skromna  Moza  w  wolnych  żartach  nie  ustaje. 

Echo  do  Malarza. 

Po  co  darmo,  malarzu,  chcesz  mnie  odmalować? 

I  w  nieznaną  boginią  oczyma  wpatrować? 

Córką  jestem  języka,  powietrza;  «  uszy 

Głos  się  mój  czczy  odbija,  nie  mam  ciała,  duszy. 

Ostatki  słów  ginących  cofając  od  końca. 

Cudze  słowa  swojemi  ścigam  na  wzór  gońca. 

W  uszach  ja  waszych  mieszkam,  w  nich  się  zw\iłam 

chować . 
Chcesz  mnie  zdziałać  podobną,  chciej  dźwięk  odmalować. 
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S.    PAULIN. 

^■fi»  «wi<ly  bitkop  NoUński ,  ucsniem  był  Auzo- 
I  ■««■,  i  wiek  był  w  rymotworttwie  pottąpiłf  ale  gdy 
I  nam  odrnkuil,   a  prcettai  dawnym  tpotobem  rylmy 

•Hidać,  i  o  to  od  dawnego  mitlrza  był  naganioDym, 

takową  dai  ma  odpowiedi  : 


'  ^diattas  m  nuam  cumm  pater  y 
RtJirt  Musas  prmeeipis. 
flegamt  Cammmit  mec  paUmt  JpoUiąi 
DiemUi  Chrulo  peetora, 

•  Paco  Brnie  atrofbjew,  i  kaiets  li^  do  Maz  wracać? 
•  Odmca  Kameny,  i  nie  pnyputacza  ApołUna  serce 
■  Bogn  oddane.  • 

S.    FROSPEE. 


'  S. 


był  S.  Leona  papieia ;  jest  jego  poema 
PcUgianom  i  Semipelagianom,  w  którem  nauka 
Aagaacyaa,  co  do  tatki  bożej  zawiera  si^. 

8TDONIUS    APOLUNARIS. 


ae  jak  i    popnedsający  byf  rodem  z  Gallji , 
około  roka  <7«,  aą  jego  niektóre  ryUny  i  listy, 
ijri  kakapcna  lUermontn. 


BOECTUSZ. 

Amcywn  M anlrau  Boecyuas,  idąc  przez  zarfugi  po 
ttofoiacb  urzędowych,  konsulem  zottai  za  czasów  Teo- 
iofyia.  króla  Gotów;  spotwarzony  wraz  z  Symmacbem 
łMcint,  na  imieri  skazany,  w  wiezieniu  pisał  siawną 
la^  o  pocieszeniu,  w  której  wiersze  peine  zdań  wybór* 
BTck  tsaicscił.  To  dzieło  przetłumaczył  Alan  Bardiiń- 
,  iki,  po  mm  Wielopolski,  chorąży  koronny. 

PRCDENCTDSZ. 

Anrclitts  Prudentios  urodził  si^  w  Sarragosie  3^8 

raka,  pod  pasowaniem  Teodozyusza  wielkiego,  spra* 
,  •owal  ^oie  różne  nrz^y,  pisał  wiele  rytmów,  wszy- 

•«ki*  w  materyach  tyczących  sięreligji  cbrzesciańskiej. 

Łacina  jego  w  wielu  miejscach  nie  jest  czysta  i  gładka. 
.  ?ta|łepBZ4  dzieł  jego  edycyajest  Paryzka  1687  adusum 

M/kim. 
Fśękay  hymn  jego  n«  dzień  Młodzianków  :  SaheU 

/«rcr  JhrfyTBm,  ąmiu  lueis  ipso  in  tumme ,  He,  Szabrań- 

^  Pijar  Uk  wyłożył  1 

Witajcież  męczeńskie  kwiatki , 
W  samym  życia  wstępie  dziatki  1 
Których  zniósł  przeciwnik  boży, 
Jak  wicher,  kwiat  świeżej  róży. 

Wy  dla  Chrystusowej  wiary, 
Pierwsze  z  trzód  młodych  ofiary, 
?(•  oliarzu  położone. 
Gracie  w  palmy  i  korona. 

V  rfyszał  tyran  stroskany 
O  przyjściu  Pana  nad  Pany, 


Że  w  Izrael  królem  będzie, 
1  tron  Dawida  osiądzie. 

Na  tę  wieść,  jak  wściekła  jędza, 
Krzyknie  :  następca  mnie  spędza  i 
Idź  kacie,  weżmij  miecz  w  ręce , 
Zbrocz  krwią  pieluchy  dziecęce. 

Taka  zbrodnia  co  pomoże 
Herodowi  7  tylko  to,  że 
Kiedy  tyle  dzieci  wybił, 
Chrystusa  jednego  chybił. 

SEDUŁIUSZ. 

Kajus  Sedulius  poeta  łaciński,  żył  w  piątym  wieku , 
około  roku  43o  ery  cbrzesciańskiej,  pisał  rytm  Pas* 
chale  Carmen,  zawierający  w  sobie  życie  i  cuda  Jezusa 
Chrystusa. 


CZESC  CZWARTA. 


Jpta  dum  nottrit  v€nit  hora  "wotis, 
Supplicn  audi^  nuUort  mmfs 


RYMOTW^ORCACH  POLSKICH. 


Najdaw!iiejszt  rytm  językiem  polskim  ,  a  bardziej  z 
czeska-słowiańskim,  jest  sławna  owa  pieśń Ś.  Wojciecha 
Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  :  —  •  Bogarodzica  dzic- 
t  wica.  I 

Zasięga  ona  początków  roku  1000,  za  Bolesława 
Chrobrego  czasów,  gdy  S.  Wojciech  na  stolicy  Guieź> 
nieńskiej  osiadł,  wkrótce  przed  swojem  umęczeniem. 
Pieśń  ta  była  hasłem  ojców  naszych  do  boju  idących,  a 
gly  od  Boga  i  z  Bogiem  poczynali ,  pamiętne  nad  nie- 
przyjaciółmi otrzymując  zwycięztwa ,  trwałe  państwu 
urządzili  zasady. 

Sławny  rymotworczjrm  duchem  Sarbiewski,  czcząc  i 
autora  świątobliwość,  i  starodawnych  rycerzów  naszych 
złączone  z  cnotą  męztwo,  pieśni  tej  treść,  ozdobnym  ryt- 
mem łacińskim  podał  innym  narodom  ku  wiadomści 
pod  takowym  tytułem  :  ■  Pieśń  wojskowa  dla  Polaków , 

■  którą  święty  Wojciech  Arcybisku|>  Gnieźnieński,  sło- 

■  wiański  apostoł  i  męczennik  zioźył,  i   testamentem 

•  królestwu   Polskiemu  zostawił  :  a  którą  Polacy  do 

•  boju   uszykowani   i   z   nieprzyjacielem   potykilć  się 

•  mający,  razem  śpiewać  zwykli. 

Diva  per  lotos  ceUhrala  terras 
Caelibi  numen  genuisse  partu 
Mater  H  rirgo^  geniaUs  oUm 
Libera  nosae  t 

Dukt  ridentem  populis  puellum 
Prome  formosis  bona  mater  ulnis 
Expiaturum  populos  manu  de- 
MittepudUtm. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Erudi  voto ;  soeia  puellum^ 

Foce  precamur. 

Integram  nobis  sine  labś  vilam^ 
Proipa-am  nohi*  sine  elade  moriem, 
Chrule,  tteUaUuąue  Mmria  divuM 
Atuute  sedes, 

I^htminis  natam  tibi  eredeprolem^ 
Qui  prius  eredi  eupis  :  ille  muitis 
Pressus  aerumnis  populos  ab  imo 
EruUorco, 

lUe  nonunqitam  pereuntis  aevi 
Srcipsit  haeredes  f  et  inobseąueiuU 
Praesidem  leti,  cohibet  severae 
Legę  caleiiae. 

Jmtus  indigruim  toierare  ietum 
Sontis  Adami  memcTf  ille  necdum 
Praeńus  duetor  penetrarat  alti 
Limina  cali. 

Donec  in/ormi  Deus  e  seputehro 
ProdiU  rietor  i  hene  jam  supremo 
Msides  Adam  solioperennit 

Hospes  olympi. 

Nos  tuam  p9ebem  sohoUmąue  sanctis 
Ad  lęgu  eampis,  ubi  regna  duwn 
Gaudii  torrmu  et  inundat  almi 
Flumen  amońs. 

Stmeium  nobis  latsu  et  cnentas 
lUe  plantarum  mtmuumque  plagae 
Sustmet  t  nobis  medicos  lotus  de- 
Stitlatetimbres. 

Soejide  camears  animiąue  mtyor 
Turba  eredamus  ;  seelms  eUUsse, 
Et  stdtttarem  patuisse  nobis 

yubtere  Chrisitan. 

Itemjamfmdam^  monet  hora^  labem^ 
lUf  nuHiales  prokUrete  ;  magno 
Carmen,  et  toiam  sine  framde  menteat 
ImpendUeref^, 

Tu  tum  virgo  soboląmque  regemąue 
JElheris  lem/weee ;  ne  malorum 
Turbo  per  praeceps  eumulosąue  sese 
Ej^icetomnes. 

Siderum  cives^/aeilem  preeati 
Siderum  regem^  reserate  calum 
Gńbus  tmrae,  soeialis  olim 
Turbafuturi. 

Ille  nos  Jesu  locus,  iUa  teatm 
Regna  eonjungant^  ubi  nos  canentum 
Caelitumpridem  voeat  in  beatam 
EiercUus  aulom. 

Sie  erii  f  votiM  iieramas  ommes^ 
Sie  erit,  septem  f  bona  verba  leto 
Pro/er  emOu  paUr^  et  beatos 
Paude  penaietm 


Wspomniooego  wyżej  Bolrciawa  Chrobrego,  pienr> 
szego  króla ,  tnajduje  ii<2  nagrobek  w  kościele  Lale- 
dralnym  Pozoaćiftkiin,  rytmem  tacińskim  w  pro*tocie 
owych  etatów.  W  Poltscze,  równie  jak  w  inaych,  naa- 
ki  a  zatem  i  kuntit  rymotworczy  byt  wówcsaa  w  zanie- 
dbaniu: 

Hicjaeet  m  tumba  prineeps^  gloriosa  colunUNS^ 
Chrabri  tu  es  dictus^  sis  in  aemm  benedietus, 
Fonte  sacro  lotus ^  servus  domini  pula  totus, 
Praecidens  comam  septenni  tempore  Bomam, 
Tu  possedisti^  velut  Athlela  Christie 
Regnum  SeUumrum,  Golhorum^  seu  PoUmorum  t 
Caesar  praeceUens  a  te  duealia  pellens 
Plurima  dona  sibi  quae  placutre  tibi 
Buki  dedisti  quia  divitias  habuisti. 
Inelytedus  tibi  laus  serenissime  Boleslae  t 
PerHdo  patre  naius  sed  credmla  matre, 
ficisti  terras  faciem  bellum  ąuoąue  guerras^ 
Ob  famom  bonom  tibi  contuUt  Otto 
Propter  luetamenf  sit  tibi  sabis,  Arnem. 


Tu  leży  w  grobie  monarcha,  ciawna  gołębica, 

Chrabrym  bytea  zwany ;  bądk  btogottawiony. 

Chrztem  jestet  odrodzon,  tfugą  bożym  cafy, 

W  I iedm  lat  potlrzyżyn  ziączyie*  aię  Rzymem : 

I  posiadies  wiar^  jako  zapaatnik  Chryttnaów. 

Dzicrżates  państwo  Sfowaków,  Gotów  albo  Polaków, 

Cesarz  wyoiosfy  odrzucrt  od  ciebie  znaki  siążęce, 

Temu  daiei  dary,  klóre  mu  si^  podobały 

A  dary  mnogie,  bos  miał  a  czego  dawać. 

Zacny  wodzu,  tobie  chwała  najjasniejsay  Boleilawie, 

Urodzon  z  ojca  bałwochwalcy,  a  matki  wiernej. 

Dla  dobrej  sławy  dał  ci  Otton  korona. 

Ż«s  daielnie  walczył ;  bądk  awielbioo,  Anea  '. 


Bielski  w  kronice  swojej  opiaując  prtybjrcie  do  Kra- 
kowa Kazimierza  z  Kluniaku  od  mnichów  przybywają- 
cego, tak  to  wyraża  :  ■  Gdy  tedy  do  granic  polskich 
«  przyjechał,  wy  szedł  przeciw  niemu  pospolity  człowiek 
I  z  żonami  i  dziećmi,  z  wielką  radością  ku  takiemu  kro- 
«  lowr  którego  kilka  lat  pożądali.  Przyjęli  go  jako  za 
«  jednego  świętego ,  czyniąc  mu  wielką  poczciwość , 
I  śpiewając  po  staroświecku  : 

I  A  witajae  witaj  I  nasi  miły  gospodynie,  a 

Tenże  opisując  śmierć  Ludgardy,  albo  Lokierdy, 
żony  Przemysława  króla,  z  rozkazu  jego  zabitej,  świa- 
dectwo Długosza  przywodzi  :  •  pisze  Długosa,  iż  je* 

■  szcze  pieśń  staroświecką  zastał,  którą  'złocono  o  tej 

<  Lukierdzie  a  o  Przemysławie,  i  śpiewano  ją  w  Wiel- 
«  kiej  Polszczę,  w  której  go  prosiła  żona  jego,  aby  ją  by 

■  w  jednej  koszulce  do  domu  odesłał,  a  okHicieńttwa 

■  tego  nad  nią  nie  czynił.  > 

Tenże  sam  o  sobie  tak  mówi  :  •  za  mojej  jeaceae  pa- 

<  mięci  był  len  obyczaj  po  wsiach,  iż  na  białą  niediielę 
I  w  poście  topili  bałwan  jeden,  ubrawszy  snop  konopi 
t  albo  słomy  w  odzieże  człowiecze,  który,  wszystks 

<  Że  ten  nsgrobrk  we  (rty  dopiero  wi*ki  po  aaierd  Bolr^ 
alawa  loital  napisanj,  dowindt  Jo^rbiin  Lrl^wel  w  anontck 
swoich  pottrzrieniacb  na<t  hi»lorją  poUk^,  kturc  bjty  i 
ftzcsone  w  Tjgudoikm  Wileńakim  1816  roku. 
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vics  prowmdsHa,  gdiie  najbliśej  byfo  jakie  jeiiorko, 
I  *  a^  k«lai«  :  Umie  sebrawsij  t  nie^  o<ixłeiue,  ria- 
I  i  cali  4o  wody,  *piewając  Miobliwie  : 

I 

I  «   Snicrc  «ł^  wlj«  po  ptolo, 

•  Scakający  Uopota,  etc   • 

Dńio  ait  lo  De  pemiąlkę,  pny  wtsciyiMJącem  li^ 
ckrmciwietwie ,  topieue  bożków  se  Hieciycfawe,  co 
«  maik  w  cses  poetny  prsypadfo. 

!•   kesiaucrse  Jeftefiowicse,  Benkt   wprowadzone 

oJ  lUiiMiene  wielkiego,  wimegeć  li^  taca^y,  i  jeteli 

,  dMwaitt  podaniu  wiersyć  moana,  tyn  tego  króla  S.  Ka- 

j  Mimm^  ttcsea  IHogosie ,  iloiyt  hymn  rytmem  iaciń- 

N.M.P. 


I 


OmiuJm 


C»U  dt¥olusimm. 


m  j^tykn  polckim  wierase  te  lię  by<J 

kiire  a  kyrnnów  koadelnych  łacińskich  prselo* 

»ą^  i  doC|d  w  obraądkach  używane  lottają,  mi^diy 

ow  hymn  kościelny  :  O  gioriota  dominaf  jeden  t 

ij^iwmejaijŁh  w  polakiem  prseiośenin  t  ■  O  goapodaie 

Mdhaene  :  •  który  bywai  hailem  Caamieckiego. 

Sil. 

KRZTC&I. 

J^draq  Krsyckł  Arcybiakup  Gnieźnieński,  siostrte* 
Tomickiego  kanclerza  i  Biskupa  Krakowskiego,  w 
jef  uwolan  j  i  alawnej  oielylko  w  Polszczę,  ale  i  w  iu> 
tj<k  narodach  szkole,  pierwiastki  wieku  swojego  nie* 
^<«nii  strawił.  Kie  tak  tabiegami  wuja  jak  własnych 
yrsymioców  zaleceniem  wsparty,  w  mibdym  wieku  hi- 
ikapalwo  Przemyskie  otrzymał,  z  tego  przeniesiony  na 
Maekśc,  nakoniec  za  iycia  jeszcze  wuja  swego  Tomic- 
btgo,  arcj  biskupią  godność  posiadł,  wkrótce  jednak 
iycM  dokona!  roku  i&Sy  mając  pięćdziesiąt  dwa  lat.  O 
aam  aaówczas  jeszcze  biskupie  Płockim  takowe  dal 
iwiadectwo  Erazm  z  Roterodamu. 
Smt  fai  UbeiUs  im  Utcem  dtuis  sui  tpteimm  dedenml  f 
fnmeep$  est  Jmdrtas  Cricuu,  tpiscoput  Phcmsis, 
ingmium  kmhet ,  mt  mii  HU^  ta  juoiuralo,  car* 
famfUJtUeiltr^fdieiorąutetiam  in  ortUioitt  soittta  f 
er  temport  scribmidi  Jata  ftlieitas,  sermo  pm'ptua 
ifutimlaujmauitdus  t  i  Są  którzy  dali  z 
«  zi^  od  siebie  napisanych  dowody  biegłości  swojej, 
tych  jest  J^rzej  Krsycki  biskup  Płocki ;  któ- 
na  pogotowiu  wiersz  płynie,  a  w  krasomoslwie 
■  jcazcze  bardziej  szcz^liwy,  słowa  jego  uczone  osobli- 
•  wym  idob«ąsi<  wdzi^iem. 

Xicgi  od  niego  wierszem  pisane  są  następujące  : 
Dmaiftia  rietoriat  dt  Tartarii  anto  i5ia,  adoppidum. 
Wisymmin  paruu,  —  Im  ohitum  Tomieii  eUgiae.  —  /a 
•fiam  Bmrimnt  ng,  Pol.  —  EpignuamtUa.  —  Prozą  i 
d>  maifam  wutsaa  —  dt  a/Mietiom  EecUtia:  —  Oralio 
m imgmsu  Ptui  Tomieii  adtathądr,  Oratco*,  —  d»  megotio 
tpittok  i5aS. 


D.4NTTSZEK. 

Pospolicie  tak  od  miejsca  urodzenia  zwany  jest ,  i 
taksie  sam  mianował.  Nazwisko  jego  tron  /Toj^albo  i£s 
Oirui,  a  zas  nadany  przodkoDi  przydomek  Flachsbindtr. 
Z  młodych  lat  wydawała  się  w  nim  chęć  do  nauk,  któ- 
rej dogadzając,  ze  szkół  krakowskich  gdy  wyszedł,  zwie- 
dził  nie  tylko  europejskie  kraje,  ale  Syryą,  Arabią,  Pa- 
lestynę i  inne  wschodnie.  Z  tych  podróży  wróciwszy 
udał  się  do  Piotra  Tomickiego  kanclerza,  od  niego  zale- 
cony Zygmuntowi,  sprawiał  poselstwa  do  Wiednia,  We- 
necyi,  Angiji  i  cesarza  Karola  piątego,  przy  którym 
bawił  lat  czteruascie,  i  wszystkich  podróży  jego  był  to- 
warzyszem. Znajdują  się  lak  w  aktach  Tomickiego,  jako 
i  w  manuskryptach  Helsbergskich  korrespondencye 
jego,  z  rzeczy  i  stylu  wielce  szacowne.  Biskupem  Cheł- 
mińskim zostawszy  do  ojczyzny  powrócił,  przeniesiony 
potem  na  Warmińskie,  tamie  życia  dokonał  roku  1 5^8. 
—  Rytmy  jego  razem  zebrane  wyszły  z  druku  w  Lipsku, 
zawierają  w  sobie  poema  na  zjazd  królów  do  Wiednia 
roku  1 5 1 5.  O  zwycięztwie  we  Włoszech  roku  1 53 1 .  — 
Carmen  Parmtetieum  ad  ingmuum  adolesctntem  Comtt, 
AUopagum  i&Jg-  -^  Detiostrorum  ttmporum  ctdamiiati' 
bus  1 538.  —  JM  clade  Moschorum  ad  Boristhaiem  tub 
Sigismundo  I.  i5i5.  —  In  morttm  Petri  Tomieii  eanc, 
PoL  episc.  Craco9.  —  Epigrammata,  Z  tych  jedno  iż 
było  na  pochwałę  Koperuika,  przyświadcza  list  orygi- 
nalny tego  wielkiego  męża  do  Dantyszka,  znajdujący 
się  w  manuskryptach  Uelsbergskich,  jest  zas  takowy  : 

f  Odebrałem  list  waszej  wtelebności  łaskawy  i  pełen 

■  poufałości ,  przy  którym  raczyłeś-  przesłać  wiersze 
I  swoje  do  czytelników  zięgi  mojej.  Uznaję  ich  dobroć 
«  i  zdatność  przewyższającą  wartość  moje,  ale  to  jest 

■  skutkiem  jedynie  dobrej  chęci,  którą  nauk  się  chwy- 
c  tających  zaszczycasz.  Położę  je  na  czele  dzieła  jeśli 

■  tylko  będzie  tego  uczczenia  godne,  ile  że  o  tem  wątpią 
«  uczeńsi  odemnie,  na  których  zdaniu  przestawać  na- 
I  leży.  Starać  się  będę,  żebym  się  stał  godnym  łaska- 

■  wjrch  w  zględów  jego.   ■ 

Kładziemy  tu  początek  weselnego  wiersza  Dantyszka, 
z  okoliczności  małżeństwa  Zygmunta  1. 

jśrctoas  $trtpmitfelix  h/mmueusadonu  t 
jśtra  sonante  litui  stridtnty  et  tfmpana  erebro 
PuhanUtr^  laetas  elangorferit  astra  tubarum^ 
Tibia  dat  modulos^  Jlatus  tjrmga  ionoros, 
Tamgunlur  ciiharae  retonantia  pleetra  mo^etUur. 
Heroum , proeerum ,  ehlamrdotorumqne  eohorUt 
Adętniunt ,  eąuitum  turmae,  peditumąue  cat«rvaśy 
Te,  Sigmunde,  petunt  t  Ber  inclite ,  pandę  serema 
FnmtefareSy  tiąmidemffeliei  mmmime  diimm^ 
Fenit  Paanonieis  tibi/ormosissima  ab  ori$ 
Nupta  :  tuasjam  pandę  fores^  hane  ereipe  lattis 
IjtminUfus^  fehsjam  connubialia  jungę 
lineula^  reginamque saero diademate regni 
Contortem  faciat ;  tuee  est  te  digna  marito, 
Jiegis  digna  uzor,  rtges  paritmraąue  digna. 
Sola  inter  eunetas,  tunt  ęaotąmot  m  orbepueUas, 
Hanc  tuperi  tibi  eonjugio  propriamąue  dieanmt^  ett. 

Na  obrazie  Dantyszka  w  kollegiacie  GuttsUtskiej  w 
Warmji  następujące  od  niego  złożone  znajdują  się 
wieraze  : 
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Erudi  roto ;  soeia  pmeUum^ 

Foce  precamur. 

InUgram  nobis  tine  labś  vitam^ 
Prospa-am  nohi*  tine  clada  mormrn, 
Owisle^  iteltauuęue  Maria  divum 
Atuutestdet. 

Numinis  naUun  tibi  ertde  prolem^ 
Qui  prius  eredi  eupis  t  ilłe  muiti* 
Pretłus  aerumnis  populos  ab  imo 
Eruit  orco. 

iłlś  nonunqitam  penuntis  aevi 
Srciptii  hatredes  f  et  inobteąumiis 
Praesidśm  Uti,  cohihet  sevtrae 
Legeeatmum. 

Jasui  in£giuaH  toUrart  letum 
Sontis  Adami  numotf  iUe  necdum 
Pramui  duetor  penelrarat  alH 
Umina  cali. 

Donec  informi  D«us  e  sepulehro 
ProdiU  vietor  t  benejttmtuprtmo 
Mtidas  Adam  solio  ptrennis 

Hospes  olympi. 

Tfot  tuam  phhem  tobolmtąue  sanctis 
Ad  ligu  eampiSf  uhi  rtgna  dwwn 
GaudU  torrens  et  inundat  abni 
Flumen  amoris. 

Stateium  tiobiM  latut  et  cnuntas 
lUepItmtarum  mtmuumque  plaga$ 
Sustmet :  nobis  medieot  latusde- 
Stillat  et  imbres. 

Boejide  comean  animiquś  mofor 
Turba  eredamus ;  soebti  etmste^ 
Et  ttdatarem  patuisse  nobis 

yubtere  Christum. 

ttanjam  fmLun^  ntonol  hora^  UAem^ 
lu,  morUdts  prokibetś  f  magno 
Carmm,  et  totam  sine  fraude  menlom 
In^ienditeregi, 

Tu  tum  virgo  soboUmque  regtmąue 
jEiheris  łmiprece ;  n*  malorum 
Turbo  per  praecept  eumulosąue  sese 
Es^icei  omnes, 

Siderum  cives^faeilem  preeati 
Sidwum  regem^  reserate  eaUun. 
ańbus  ttrraśf  soeiaUs  olim 
Turbafuturi. 

lUenos  Jesu  heus,  iHatecum 
Regna  conjungant^  ubi  nos  eanentum 
Ctseliiumpridem  vocat  m  betUam 
Ezerdtus  aulom. 

Sie  erU ;  votis  iteramtu  ommSf 
Sie  erit,  stptem ;  bona  verba  leto 
Pro/er  awnlu  patery  el  beatos 
Paudś  ntitatifłm 


Wspomniooego  wyiej  Bolrciawa  Chrobrego,  pierw 
szego  króla ,  znajduje  się  nagrobek  w  kościele  kale- 
dralnym  Pozoańskim,  rytmem  iacińskim  w  proatocie 
owych  ctaaów.  W  Poltscze,  równie  jak  w  inoycfa,  naa- 
ki  a  zatem  i  kunszt  rymotworcsy  byt  wówcsat  w  zanie- 
dbaniu : 

Hicjaeet  in  tumba  prinoepSy  f^riosa  columba, 
Chrabri  tu  es  dieluSy  sis  in  aemm  benedietus. 
Fonu  sacro  lotus y  servus  domini  puta  totus, 
Praecidens  a)mam  septemd  tempore  Bomom, 
Tu  possedistiy  velut  Athleta  Christiy 
Regnum  SeUumrumy  Golhorumy  seu  PoUmorum  t 
Caesar  praooeUms  a  te  duealia  pelleiu 
Plurima  dona  sibi  qua»  placuere  tibi 
Buic  dedisti  quia  divitias  /ud>uisti. 
Ineljrtedus  tibi  laus  serenissime  Boleslae  : 
Per^do  patre  natus  sed  credada  matre^ 
Ficisti  terras  faciem  bellum  quoque  guerraSy 
Ob  famom  bonam  tibi  contuUt  Otto  < 
Proptv  luetamenf  sit  tibi  loiuf,  Arnem. 


Tu  leży  w  grobie  monarcha,  ciawoa  gołębica, 

Chrabrym  byteś  zwany ;  bądi  btogotiawiooy, 

Chrztem  jesteś  odrodzon,  sfugą  bożym  cały, 

W  siedm  lat  postrzyżyn  złączyłeś  się  Rzymem : 

I  posiadłeś  wiarę  jako  zapaatnik  Chrystusów. 

Dzierżałeś  państwo  Słowaków,  Gotów  albo  Polaków, 

Cesarz  wyniosły  odrzucił  od  ciebie  znaki  siążęce. 

Temu  dałeś  dary,  które  mu  się  podobały 

A  dary  mnogie,  boś  miał  z  czego  dawać. 

Zacny  wodzu,  tobie  chwata  najjaśniejsay  Bolesławie, 

Urodzon  s  ojca  bałwochwalcy,  a  matki  wiernej, 

Dla  dobrej  sławy  dał  ci  Otton  koronę. 

Żeś  dzielnie  walczyt ;  bądk  nwielbion,  kmem  *. 


Bielski  w  kronice  swojej  opisując  przybycie  do  Kra- 
kowa Kazimierza  z  Kluoiaku  od  mnichów  praybywają* 
cego,  tak  to  wyraża  :  ■  Gdy  tedy  do  granic  polskich 
I  przyjechał,  wyszedł  przeciw  niemu  pospolity  człowiek 
t  z  żonami  i  dziećmi,  z  wielką  radością  ku  takiemu  kró- 
c  lowr  którego  kilka  lat  pożądali.  Przyjęli  go  jako  za 
«  jednego   świętego ,  czyniąc  mu   wielką  poczciwość , 

■  śpiewając  po  staroświecku  t 

<  A  witajae  witaj  1  nasz  aity  gospodynie.  > 

Tenże  opisując  śmierć  Ludgardy,  albo  Luklerdy, 
żony  Przemysława  króla,  z  rozkazu  jego  zabitej,  świa< 
dectwo  Długosza  przywodzi  :  «  pisze  IHogosa,  iż  je- 
«  sscse  pieśń  staroświecką  zastał,  którą  'złożono  o  tej 
t  Lukierdzie  a  o  Przemysławie,  i  śpiewano  ją  w  HYiel- 

•  kiej  Polszczę,  w  której  go  prosiła  żona  jefo,  aby  ją  by 
«  w  jednej  koszulce  do  domu  odesłał,  a  okrucieństwa 

■  tego  nad  nią  nie  czynił.  • 

Tenże  sam  o  sobie  tak  mówi  *.  •  za  mojej  jeszcze  pa* 

■  mięci  był  ten  obyczaj  po  wsiach,  iż  na  biaią  niedzielę 

•  w  poście  topili  baiwan  jeden,  ubrawszy  snop  konopi 
t  albo  słomy  w  odzieże  człowiecze,  który,  wszystka 

ł  ie  ten  nagrobrk  w«  (rty  dopirro  wi«ki  po  •nierci  Bol»- 
ylawaiottał  napiinnj,  dowiódł  Jo4rbiin  Lfirwrl  w  arsoojck 
•woirh  poftrxri«niach  nad  hisloryą  pobką,  które  bjłyaaii*- 
ssciooe  w  Tjgudaikm  Wilrńakim  1816  roku. 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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prowMliila,  §<Uie  najbliiej  byfo  jakie  jeiiorko, 

•  a&o  kaittia  :  UmM  sebrawsiy  t  nie^  oduenie,  rzu- 

•  cała  do  «ody,  spiekając  iaiobliwie  : 

c  Śmiać  li^  wij*  po  ploto, 
•  Saakaiący  kiopotu,  etc   a 

lo  na  pamiątk^f  pny  wtaccynającem  »ią 

ie ,  topienia  boćków  sa  Hiectyifawa ,  co 

«  csaa  potlny  pnypadfo. 

Xa   KmMimutn»  Jagietlowicsa,  nauki   wprowadzone 

od  Łaziaueraa  wielkiego ,  wzmagać  ti^  zacz^y^  i  jeżeli 

4amwtmm  podaniu  wierzyć  można,  syn  tego  króla  S.  Ka- 

,  iwiert,  aczeń  Dfngozza ,  ztożyt  bymn  rytmem  iaciń* 

•k«aacs«cN.  M.P. 

DieMmrim 

Jfaa  Itutdśs  aniwia . 

i^us  gęsta 

CoUdtHttiMiimm, 

K^dewaMJaa*  w  j^yku  polakira  wiersze  te  li^  być 
cdafą,  które  z  kymnów  kotcielnycb  iacińskicb  przeio* 
■ane  cą*  >  dotąd  w  obrządkach  nżywane  zostają,  między 
iomi  ów  hymn  kościelny  :  O  ghno$a  dominaf  jeden  z 
■iftawiejasjcŁ  w  polakiem  przełożeniu  :  «  O  gospodzie 
— kfciana :  •  który  bywat  baslem  Czarnieckiego. 

SIL 

KRZTC&I. 

Jednej  Krsycki  Arcybiskup  Gnieźnieński,  siostrze- 
aicc  Toasickiego  kanclerza  i  Biskupa  Krakowskiego,  w 
ft^  za«olan  j  i  siawoej  nielylko  w  Polszczę,  ale  i  w  iu- 
ercb  narodach  szkole,  pierwiastki  wieku  swojego  nie* 
dMi«aii  strawił.  Nie  tak  zabiegami  wuja  jak  wiasnycb 
frzymiatów  zaleceniem  wsparty,  w  mfodym  wieku  bi- 
ika^wo  Przemyskie  otrzymał,  z  tego  przeniesiony  na 
Kackic,  oakomec  za  życia  jeszcze  wuja  swego  Tomic- 
kiego, arcybiskupią  godność  posiadł,  wkrótce  jednak 
i^cia  dokonał  roku  iSSy  mając  pięćdziesiąt  dwa  lat.  O 
9tm  aaówrcas  jeszcze  biskupie  Płockim  takowe  dał 
saisdectwo  Erazm  z  Roterodamu. 
Stm  ^  Uhetlu  M  Imeem  datis  sui  tpedmm  dederuni  f 
f>rimxp»  est  Jndreas  Cricius,  episeopus  Plocmuis, 
mgmJMM  habet ,  ut  ail  Ule,  m  muiuratOy  car- 
pamguj0lie»iśryfelieiorqiu  etiam  in  craUom  solmta  f 
€Jt  tempore  tchbmdi  data  feticitatt  urmo  ptrpttua 
crmlMamisfutifilalś  jmeumlut  f  t  Są  którzy  dali  z 
«  liąg  od  siebie  napisanych  dowody  biegłości  swojej, 

•  na  czele  tych  jest  J^rzej  Krzycki  biskup  Płocki ;  któ- 

•  rema  na  pogotowiu  wiersz  płynie,  a  w  krasomostwie 

•  jeszcze  bardziej  szczęśliwy,  słowa  jego  uczone  osobli- 
«  vym  zdobią  się  wdziękiem. 

Xięgi  od  niego  wierszem  pisane  są  następujące  -• 
Ikitriftia  rictoria*  da  Tartaru  omo  iSis,  adoppidum 
i^tfsaśo«śer  parta*.  —  Im  ohitum  Tomieii  elegimt.  —  h 
rktmm  Barharat  rtg,  Pol,  —  Epigrammata.  —  Prozą  t 
d>  Mcr^lEcao  ttusae  —  dt  a/Mietiom  Eeduiae.  —  Oratia 
m mgrttsm  Pttń  Tomku  odtathędr,  Craeo^.  —  dś  negotio 
•pistola  i5sS. 


DANTTSZEK. 

Pospolicie  tak  od  miejsca  urodzenia  zwany  jest ,  i 
taksie  sam  mianował.  Nazwisko  jego  tron  Ao^alboi^s 
CurUs,  a  zaś  nadany  przodkom  przydomek  Flaehsbinder. 
Z  młodych  lat  wydawała  się  w  nim  chęć  do  nauk,  któ- 
rej dogadzając,  ze  szkół  krakowskich  gdy  wyszedł,  zwie- 
dził nie  tylko  europejskie  kraje,  ale  Syryą,  Arabią,  Pa- 
lestynę i  inne  wschodnie.  Z  tych  podróży  wróciwszy 
udał  się  do  Piotra  Tomickiego  kanclerza,  od  niego  zale- 
cony Zygmuntowi,  sprawiał  poselstwa  do  Wiednia,  We- 
necyi,  Angiji  i  cesarza  Karola  piątego,  przy  którym 
bawił  lat  cztcruaście,  i  wszystkich  podróży  jego  był  to- 
warzyszem. Znajdują  się  lak  w  aktach  Tomickiego,  jako 
i  w  manuskryptach  Helsbergskich  korrespondencye 
jego,  z  rzeczy  i  stylu  wielce  szacowne.  Biskupem  Cheł- 
mińskim zostawszy  do  ojczyzny  powrócił,  przeniesiony 
potem  na  Warmińskie,  tamże  życia  dokonał  roku  1 548. 
—  Rytmy  jego  razem  zebrane  wyszły  z  druku  w  Lipsku, 
zawierają  w  sobie  poema  na  zjazd  królów  do  Wiednia 
roku  I  5 1 5.  O  zwycięztwie  we  Włoszech  roku  1 53 1 .  — 
Carmen  ParmteUcum  ad  ingenuum  adoleseenlem  CoHst. 
AUapagum  1 539.  -t'  i>e  itostrorum  temporum  ealamUati» 
hus  1538.  —  De  clade  Moschorum  ad  Boristhenem  sab 
Sigismirndo  /.  1 5 1 5.  —  In  mor  tern  Petri  Tomieii  eanc, 
Pol,  episc,  Cracov.  —  Epigrammata,  Z  tych  jedno  iż 
było  na  pochwałę  Koperuika,  przyświadcza  list  orygi- 
nalny tego  wielkiego  męża  do  Dantyszka,  znajdujący 
się  w  manuskryptach  Helsbergskich,  jest  zaś  takowy  : 

•  Odebrałem  list  waszej  wielebności  łaskawy  i  pełen 
I  poufałości ,  przy  którym  raczyłeś*  przesłać  wiersze 
I  swoje  do  czytelników  xięgi  mojej.  Uznaję  ich  dobroć 
•  i  zdatoość  przei^yższającą  wartość  moje,  ale  to  jest 
■  skutkiem  jedynie  dobrej  chęci,  którą  nauk  się  chwy- 

<  tających  zaszczycasz.  Położę  je  na  czele  dzieła  jeśli 
f  tylko  będzie  tego  uczczenia  godne,  ile  że  o  tem  wątpią 
i  uczeńsi  odemnie,  na  których  zdaniu  przestawać  na- 
«  leży.  Starać  się  będę,  żebym  się  stał  godnym  laska- 

<  wy  eh  względów  jego.   > 

Kładziemy  tu  początek  weselnego  wiersza  Dantyszka, 
z  okoliczności  małżeństwa  Zygmunta  I. 

jśrcioas  ttrepmit  felix  hfmmteusadoras  : 
Aera  sonante  Utai  ttndenty  et  Ifmpana  erebro 
Pulsantur,  laetut  eUmgorferit  astra  tubarum, 
Tibia  dat  moduhs,  fiatus  ajringa  sónoros, 
Tanguntur  citharae  resonantia  pleetra  movenłur. 
Heroum f  procerum ,  ehlamydotorumąue  eohortet 
Jdmuuni  f  equitum  turmae,  peditumque  caterms^ 
Te,  Sigmunde,  petunt  1  Bet  inelite ,  pandę  serena 
FromtefareSj  siqmidemf/elici  numine  diimm, 
Fenit  Paanonicis  libi  formosissima  ab  oris 
Nupta :  tuatjam  pandę  for  es  ^  hanc  excipe  laetis 
Luminibus,  /ehxjam  eonnubialia  jungę 
fineula,  reginamąue  taero  diadenuUe  regni 
Consorlem  faeias  f  hate  est  te  digna  marito,, 
Jiegis  digna  azor^  reges  parituraąue  digna. 
Sola  inter  eunetas^  sitnt  quolquot  in  orbepuellas, 
Hanc  superi  tibi  eonjugio  propriamąut  diearuiU,  ett. 

Na  obrazie  Dantyszka  w  kollegiacie  GotUtatskiej  w 
Warmji  następujące  od  niego  złożone  znajdują  się 
wiersze  : 
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Jam  lesaginła  eoeunt  et  tret  simul  anni^ 

ffactenus  a  tuperu  ąuod  mihi  vita  datur  : 
Quum  cUmacterieum  contingere  sentio  tempui^ 

Ultimus  hic  multis  terminut  e$se  tolet. 
Inira  ąuod  si  forte  Deus  migrarejubebit^ 

(Juifuerim,  paueis  isia  notata  dabunt. 
Aula  diu  tenuit  me  regia  :  misit  ad  orbis 

Primores  erat  hinc  infuła  dupla  mihi. 
Corpus  habet  tandem  nunc  terra ;  quietefruatur 

Spiritus  aełheria^  autu  sine  fine  beat. 
Boc  quisquis  transis  mihi  ąuato  preeare  riator^ 

Ut  tibi posteritas  inde precelur  idem. 


SEbASTTAN  KLONOWICZ  CAccmUs). 

Na  wzór  innych  wieku  \y  i  XVI  pisanów  przei- 
staczających nazwiska  na  Reckie  lub  iacińtkie  n»a- 
roiona,  Sebailyan  Klonowie*  od  drzewa  klóre  iacin- 
nicy  aeemus  zowią,  ziym  uwiedziony  przykładem,  swoje 
przeistoczyi.  Aże  dla  łatwości  składania  wierszy  Owi- 
dyuszeo)  Sarmackim  był  zwany, a  ten  wSulmouie,  on 
zaiw  Sulmierzycah  miasteczku  województwa  Kaliskiej 
był  urodzony,  na  wstępie  do  dzieła  swcjego  najzna- 
mienitszego ten  napis  położył : 


«  Już  lat  sześćdziesiąt  trzy  nastało,  jak  ml  Bóg  iyć 

■  daje  :  czuję  ten  czas  klimakteryczny,  który  wielu  zgon 
«  przynosi ;  jeżeli  więc  I  mnie  ogarnie,  czem  byłem , 
•  kreślę.  Długo  mnie  trzymały  dwory  królów  ;  wysłany 

■  bj-łem  do  postronnych;  następnie  pasterz. dwóch  ow- 
»  czarni.  Teraz  ziemia  kryje  zwłoki  :  umysł  szczęśliwe- 
<  go  losn,  który  zawsze  trwa,  używa.  Tego  mi  życz  przy- 

{   «  chodniu ,  abyś  i  ty  od  następnych  podobne  życzenia 

j    c  zyskał.  • 

I  Xięgę  hymnów  Dantyszka  ,  na  wzór  Prudencynsza 
pisanych,  za  życia  autora  podał  do'drukn  i  Samuelowi 
Maciejowskiemu  przypisał  Stanisław  Hozyu»z,  potem 
kardynał  i  biskup  Warmiński,  w  Krakowie  1 5^8. 

Przy  schyłku  życic  swoje  opisał,  gdzie  wyraża  wiele- 
kroć  poselstwa  odbywał,  jakie  kraje  zwiedzał,  jak  wicie 
trudów  zażył,  niebezpieczeństw  uszedł :  tem  wsparty  i 
w  spoczynku  cieszący  się,  iż  zyskał  wziętoś<5  i  przyjaźń 
zacnych,  między  którymi  sławnego  Kortezyusza,  który 
jak  zaświadcza,  f  świata  nowego  zwycięzca,  lubo  tak  nie- 
zmiernym miejsc  przeciągiem  oddalony,  dotąd  jednak 
o  mnie  pamięta.  • 

/ii<er  ąuos  proeul  est  magnus  Corlesius  ille^ 
Qui  mundi  reperU  regna  tot  ampla  noti  .* 

Ultra  eeąualoremy  CaprieomCsidus  adusąue 
JmpertU  estque  mei  tam  proeul  lUe  memor. 

JANICKI. 


Klemens  Janicki  z  rodziców  wiejskich  urodził  się  w 
roku  i5i6,  oddany  wprzód  do  szkół  Gnieźnieńskich,  w 
Poznańskich  potem  od  Lubrańskiego  biskupa  ustano- 
wionych, taki  postęp  osobliwie  w  rymotworstwie  uczy- 
nił, iż  już  wówczas,  lubo  w  pierwszej  młodości  zosta- 
jącego, sława  coraz  się  bardziej  wzmagająca,  wzbudziła 
Krzyckiego  arcybiskupa,  iż  go  do  siebie  wezwał.  Nie 
długo  się  cieiizył  opieką  i  wsparciem  tak  znamienitego 
męża  ;  ale  Piotr  Kmita  wojewoda  krakowski  i  marszałek 
wielki  koronny,  równie  naukom  sprzyjający,  wezwał 
go  do  siebie,  i  do  Padwy  na  wydoskonalenie  w  nau- 
kach ]>osłał.  Tam  pod  sławnym  mistrzem  Łazarzem 
Bonamikiem  taki  postęp  uczynił,  iż  od  Klemensa  YII 
papieża  laurem  był  uwieńczony.  Najszacowniejszato 
b3rła  w  owych  czasach  sztuki  rymotworskiej  zaleta  i  na- 
groda. Gdy  powrócił  do  ojczyzny,  nie  mając  więcej 
nad  lal  dwadzieścia  ośm,  życia  dokonał  w  roku  i543. 
Za  życia  jeszcze  jego  wyszły  z  druku  Elegie  i  Epigram- 
mata  w  roku  iSla.  Są  przez  niego  opisane  życia  kró- 
lów Polskich  i  Gnieźnieńskich  arcybiskupów.  Dzieła 
jego  wszystkie  wyszły  z  druku  w  Lipsku  w  r.  i  jSS. 
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yasoni  Suimo  patria  et<,  Sulmireia  nobis, 
Nosque  poetastri ;  fiaso  poetm  /lul . 

Dzieło  to  jego  pod  tytułem :  Fictaria  deantm ,  cwy- 
cięztwo  bogów,  obwieszcza  cel  piszącego,  w  którym 
zawiera  się  prawego  bohatyra  ćwiczenie  :  /n  qua.  etmii' 
netur  veri  Berois  educatio.  Wyszło  z  druku  w  Rakowie 
roku  1600.  Na  czterdzieści  cztery  części,  albo  pieśni 
jest  podzielone,  przypisane  zaś  Adamowi  Gorajskiomu 
z  Goraju,  dziedzicowi  na  Biłgoraju,  Kadzencinie  i  in- 
nych włościach.  Rzadkie  jest  nader,  ile  że  nieprze- 
drukowane  ,  godne  zaś  ze  wszech  miar  powtórzenia 
drukarskiego ,  tak  dla  gładkości  styla ,  jako  i  dobroci 
rzeczy. 

Inne  jego  dzieła  są  1    ■  Flis  albo  spoazczanie  do 

•  Gdańska.  —  Worek  Judasaów.  —  Pamiętnik  królów 

•  polskich,  —  Pożar  w  wojnie  Tureckiej  roku  1 597.  —   j 
■  Roxolania  łacińskim  rytmem  w  Krakowie  1 584.  >  I 

Osiadł  był  w  mieście  Lublinie,  i  tam  magistrainry  ' 
posiadał ;  jak  wieść  niesie,  dla  nieczułej  a  zbyt  utratnej  , 
żony,  do  takiego  ubózlwa  przyszedł,  iż  w  szpitalu  życia  j 
dokonał  w  roku  1608  mając  lat  pięćdziesiąt  siedem. 

SAMBORCZTK  (yigilantius  Samboritanus),    j 

Od  miejsca  urodzenia  swojego,  Sambora  miasta  kró-  I 
lewskiego  w  województwie  Ruskiem  pisał  się.  Był  mis-  | 
trzem  nauk  w  akademji  Krakowskiej  :  jego  dzieła 
rytmem  łacińskim  są:  fila  S.  StarUsUu  Kostka ,  Cmco* 
IMF  apud  Slanislaum  Scharffemberg.  1670.  —  Figilamd 
Samborjtani  Alesis  Ecloga^  ad  Stanisfaum  Slomomim, 
electum  arch.  epise.  Leopołien.  graiulatio  1 S66. 

TB ETER. 

Tomasz  Treter  z  Poznania  rodem,  domowy  Stani- 
sława Hozyusza  kardynała,  od  niego  kanonikiem  i 
kustoszem  Warmińskim  uczyniony,  tegoż  kardynała  ży- 
cia i  cnot  wizerunek  rytmem  łacińskim  opisał,  przyda- 
jąc do  każdej  pieśni  wyobrażenie ,  ręką  swoją  na  blasze 
ryte.  Pisał  życia  biskfipów  Warmińskich.  Umarł  w 
roku  I C 1 1 . 

MIKOŁAJ  REJ  Z  NAGŁOWIC. 

Najdawniejszym  jest  len  rymotworca,  i  pierwszym 
się  liczyć  może  z  tych,  którzy  ojczystym  językiem 
wiersze  pisali.  Młodość  strawił  przy  Tęczyńskim  woje- 
wodzie Sandomirskim,  gdzie  chęci  do  czytania  nabra- 
wszy, tak  wrodzony  dowcip  wzniósł  i  zaostrzył,  iż  wiele 
pism  po  sobie  zostawił;  z  tych  «  Psałterz   Dawidów 


O  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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«  prtdotoaj.  —  Żjwot  i  sprawy  Jóiefa  patryarchy.  — 

•  \iKgi  oh^lrń  Jana  S.  —  M^izeruoek  dla  dworskich 
«  Imóti.  —  Zatarf  oienie  fortuny  c  cnot^.  —  Zwier- 

•  ciadfo  allw  kutaft  iycia.  ~  Zwiersyniec  sianów  sala- 

•  cWckkk.  • 

iji  około  roka  1567,  w  wielkiem  byf  powaieniu  a 
Zy^a»U  Aofosu  króla,  od  którego  wziąt  dziedzictwem 
win  Duewtąciele  :  względami  także  wielu  innych  zna- 
mmmkjck  oaeb  zapomożony,  do  znacznych  dostatków 
prtYMctf .  Założył  od  imienia  swojego  w  ziemi  Chetm- 
■kk}  miasto  Rejowiec ,  a  od  herbu,  w  województwie  La* 
keltUem,  Okszą. 


Rrra  ai«o 


IWC|  I  IKi^KA. 


So^mc  a  hojny,  nic  po  nich  nikomu, 
Prawie  z  jednego  idą  oba  domu. 
Bojnego  krótkie  panowanie  bywa. 
Co  dzisńj  podne,  to  jutro  pozszywa* 
ttyif  jako  gfóg,  co  drapie  przy  drodze, 
isgedy  twarde,  a  róża  go  glodze. 
Skąpiec  kudego  drapie,  jako  może, 
GeUe  też  wszyscy  nędzniku  niebożę. 
Skąpec  jest  jako  na  skale  jagody, 
Łndtioim  nic  po  nieb,  jedno  wronom  gody, 
A  hojny  zasie  jako  groch  przy  drodze, 
Kto  się  nie  leni,  ten  go  idąc  gfodze  : 
Gdy  groch  oskubią,  grochowiny  depcą, 
Takżrć  o  hojnym  gdy  niema  nic,  szepcą. 
Skąpiec  a  hojny,  ci  obadwa  muszą 
S«ych  niedostatków  nadstawić  i  duszą. 
Skąpiec,  gdzie  może,  drze  wełnę  z  barana. 
Tak  z  abogiego  wziąć  mu ,  jako  z  pana. 
Bajoy,  ten  pewrnie  czasem  przyłgać  musi. 
Gdy  gdzie  wziąć,  to  wziąć,  o  wszystko  się  kusi: 
Skąpiec  acz  marnie  tu  nżywie  świata, 
Wtdy  ma  się  wlecze  strawica  na  lata. 
Hejay  do  czasu  jako  pan  nżywa, 
A  czasem  z  państwem  i  pod  ławą  bywa. 
Saadż  atratniki  w  cudzych  krajach  wiesza, 
Wierę,  mem  zdaniem  snadź  tem  mało  grzeszą. 
Skąpca  marnego  pięknie  podle  drogi, 
Magłhyi  zawiesić  czasem  i  za  nogi. 
Bejay  gdy  wszystko  straci,  nie  może  być. 
By  fpeina  stawy  miał  poczciwej  użyć. 
U  skąpca  czaso  wszystkiego  żywota, 
ria  bardzo  cienkiej  nici  wisi  cnota. 
Sk^ftcc  i  z  dębo  radby  odari  łyka, 
Aby  dosypał  konopnego  ćwika. 
Nędrcy  którzy  się  na  rozomiech  znali, 
Przyicirm  żebrakiem  hojnego  nazwali. 
Skąpca  marnego  wszyscy  po  te  czasy. 
Wiecznym  żebrakiem  przezywają  naszy. 
Skąpcy  są  jako  co  przy  misie  siedzą, 
Z  daleka  patrząc,  ale  nic  nie  jedzą. 
Mamotrawnicy  kiedy  obiad  zjedzą, 
Czasem  o  głodzie  przy  wieczerzy  siedzą. 
Mądrzy  za  starych  wieków  tak  bywali, 
Pomiemie  na  wszem  czasów  użjrwali. 
nieme  długo  trwa,  a  niemieme  leci. 
Ledwie  więc  czasem  iż  zostaną  śmieci. 
Pięknato  zgoda,  kiedy  mieszek  z  gębą, 
Zgadza  się  na  wszem,  i  dłużej  trwać  będą. 
Każdy  mądrze  gól,  środka  się  dzierż  mocno. 


Iścieć  do  wszego  to  będzie  pomocno. 
Kto  środku  patrzy,  sławą  wszędy  słynie  t 
Kto  z  brzegów  leje,  pewnie  się  ochynie. 
Napiękniejszy  kształt,  kto  miary  używa. 
Ten  zawsze  sławny,  zawsze  wesół  bywa. 

SIU 

JAN  KOCHANOWSKI. 

Urodził  się  w  Sycynie,  wsi  dziedzicznej  domu  swo- 
jego, roku  i53o,  z  ojca  Piotra  Kochanowskiego,  sę- 
dziego ziem.  Sandomirskiego,  i  matki  Anny  z  Biała- 
czowa Odrowążówny.  Co  przyświadcza  nagrobek  rodzi- 
com postawiony  w  Zwoleniu. 

M.  D. 

Petro  Kodumopio  Urra  Sandomirimsis  judid,  H  ytn/ut 
dś  Bialaciow  tjut  cofgugi. 

Cum  tjctinetis  beiwfieU  aueioribus^  tmmis  admodum  re- 
ftrmdm  gratite  auptrłU  ratio. 

Joannes  KochanoTius. 

Partntibusindtiigauissinus  himc  Uipid»mjupbus  rigaUun 
lachrymis  posuit . 

Obierunt  alur  como  XLFII,  tupra  M.  D,  atatis 
$ua  LXIL 

Alura  dtcnuo  pott  qumquagataruiy  FI  JtUis  H  Jtliabut 
ly,  iuperstiiibut. 

Po  śmierci  ojca,  wraz  z  rodzeń ttwem  był  pod  czułym 
dozorem  matki  :  wysłany  zagranicę,  zwiedził  Niemcy, 
Włochy  i  Francyą,  co  sam  na  początku  trzeciej  sięgi 
Fraszek  wyraża  : 

Wysokie  góry  i  odziane  lasy. 
Jako  rad  na  was  patrzę,  a  swe  czasy 
Młodsze  wspominam,  które  tu  zostały, 
Kiedy  na  statek  człowiek  mało  dbały. 
Gdziem  potem  nie  był,  czegom  nie  kosztował? 
Jazem  przez  morze  głębokie  żeglował. 
Jazem  Francuzy,  ja  Niemce,  ja  Włochy, 
Jazem  nawiedził  Sybillyne  lochy. 

Lat  kilka  w  pielgrzymowaniu  strawił,  i  wraz  z  in- 
nymi sławnymi  potem  w  Polszczę  mężami,  jakoto  Ja- 
nem Zamojskim,  Łukaszem  Górnickim,  Patrycym  Ni- 
deckim,  w  Akademji  Padewskiej  się  ćwiczył.  Bawienia 
tam  swego  czyni  wzmiankę  w  elegji  siedemnastej  zięgi 
trzeciej. 

JTiire  mihi  barbatum  memiiU  dictare  magistrum^ 
Magnus  ubi  AMenorpost  suafata  atbat. 

Że  Marsylią  zwiedził  i  południowe  Francyi  kraje, 
nakoniec  przybył  do  Paryża  i  tam  niejaki  czas  mie- 
szkał, wspomina.  Opisuje  dalej,  jako  widział  Ronsarda 
najsławniejszego  wówczas  rytmolworcę  francuzkiego. 

Powrócił  do  ojczyzny  z  niemałym  plonem  nauk  i 
wiadomości.  Filip  Padniewski  kanclerz  naówczas,  po- 
tem biskup  Krakowski,  wezwał  go  do  kancelaryi,  i 
wraz  z  Górnickim  Łukaszem  policzon  był  między  sekre- 
tarzami królewskimi :  działo  się  to  okołu  roku  1 56o, 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


poniewai  przez  rok  tylko  piecz^  koronną  Padniewcki 
trzymał.  Wdzi^zen  iatk  jego  Kochanowski  napitat 
zmarfemii  w  roku  iSyi  nagrobek ,  który  ti^  znajduje  w 
ziędze  epigrammalów iacińtkick  fol.  161.  Po  Padniew- 
skim  dofttała  ti^  pieczęć  koronna  Myszkowikiemu ,  ten 
wstępując  w  tlady  poprzednika  twojego ,  wielą  dobro< 
dziejslwyczuie  serce  Kochanowskiego  obowiązaf.  Chciał 
usilnie  mieć  go  w  stanie  duchownym  :  jakoż  dostatnie 
w  intraty  probostwo  katedry  Poznańskiej  dla  niego  od 
króla  otrzymał;  dalej  następca  na  urzędzie  Jan  Za- 
mojski ,  niegdyś  współucseń,  nakłonił  mnichów  Sie- 
ciechowskich ,  iż  go  obrali  opatem  :  te  okoliczności  wy- 
raża w  wierszach  swoich.  Porzucił  nakoniec  dwór  i 
nadzieje  dalsze,  beneficya  oddał,  kasztelanji  Połanie- 
ckiej przyjąć  nie  chciał;  a  osiadłszy  w  dziedzicznej  wsi 
swojej  Czaruolesie,  pojął  w  małżeństwo  Dorotę  Podło* 
dowską.  Przestał  na  urzędzie  wojskiego  Sandomir* 
skiego,  dla  tej  jedynie,  jak  sam  mawiał,  przyczyny,  iż 
ten  porządkowi  wewnętrznemu  poświęcony,  od  wy- 
prawy wojennej  pospolitego  ruszenia  uwalnia. 

Resztę  życia  strawił  w  ukryciu  naukom  poświęconem. 
Nie  w  gnieździe  swojem  ulubionem  ten  zacny  mąż 
umarł;  popierając  albowiem  w  Lublinie  przed  królem 
Stefanem  sprawę  o  zabicie  brata  żony  swojej,  od  ko- 
zaków rozsiekanego,  jako  świadczy  Paprocki  pod  her- 
bem Jastrzębiec  fol.  ia5,  z  niezmiernym  wszystkich, 
osobliwie  zaś  Jana  Zamojskiego  żalem,  apoplexyą  nagle 
ruszony,  żyć  przestał  roku  1 584,  mając  lat  pięćdziesiąt 
cztery.  Śmierć  jego  przypadła  na  dzień  dwudziesty 
drugi  Sierpnia.  Sześć  córek  spłodził  i  syna,  po  śmierci 
już  urodzonego.  Z  córek  Urszulę  zmarłą  nieśmiertel- 
nemi  Treny  opłakał.  Annie  tamże  nagrobek  położył : 
jego  własny  dotąd  się  widzieć  daje  we  Zwoleniu  z  tako- 
wym napisem  : 

Joamiet  Kochanowski  Tribuiuu  Semdomir : 
Hic  ąuiescU. 
Ne  insalutata  pnrttrirt  hospes  erudiUu 

Os  ta  tanti  viri. 
Noc  marmor  indicio  estot 
Ohiit  oMto  sal  1 584  (iie  a  a .  Aug.  cttatis  LIK 

Dzieła  jego  jedne  są  ojczystym ,  drugie  Jacińskim 
językiem  pisane.  Polskie  dzielą  się  na  jego  własne,  i  na 
tłumaczenia,  czyli  raczej  naśladowania  rozmaitych  pi- 
sarzow,  lak  greckich,  jako  i  łacińskich. 

Między  dzieimi,  które  na  polski  język  przełożył, 
Pierwsze  miejsce  trzyma  Psałterz  i  przez  wielkość  rzeczy, 
i  przez  wierność,  zwięzłość  i  gładkość  tłumaczenia. 

Phenomena  A  rata  rymotworcy  i  astronoma  grec- 
ki*fgo.  Kwitnął  on  za  czasów  Ptolemeusza  Filadelfa  króla 
Egiptu:  przełożył  je  z  greckiego  na  ojczysty  język, 
i  szczycić  się  może,  iż  miał  towarzyszem  Cycerona  który 
Arata  przełożył,  ale  to  tłumaczenie  wieków  naszych  nie 
doszło. 

Monomachia  Parysa  z  Menelausem  :  jeslto  tłuma- 
czenie z  greckiego  trzeciej  pieśni  Iliady  Homera.  Wno- 
sić sląd  niożua,  iż  przemyśliwał  Kochanowski  całe  to 
dzieło  na  ojczysty  język  przełożyć. 

Szachy.  Marek  W  ida  Włoch,  biskup  Alby,  pisał 
dzieło  żartobliwe,  o  którem  w  pierwszej  części  była 
wzmianka  :  jego  poema,  sposobem  sobie  zwykłym,  bar- 
dziej naśladował,  niżli  przełożył  Kochanowski  :  jakoż 
przy  końcu  tak  AÓwi. 


Mnie  leż  czas  będzie  uchwycić  tię  brsegu, 
A  odpoczywać  nieco  sobie  w  biegu ,. 
Wysiadłszy  z  morza,  gdziem  Widę  przyjmował. 
Który  po  wodach  Auzońkich  żeglował, 
Udatnym  rytmem  opisując  boje, 
Na  które  miecza  nie  trzeba,  ni  zbroje. 

W  pieśniach,  których  jest  zią^  tray,  bardzo  wiele 
naśladowanych  z  Horacyuaza,  niektóre  %  Anakreonia  i 
Antologji  greckiej. 

Własne  dzieła  Jana  Kochanowskiego  w  ojcsystym 
języku  są  następujące : 

Satyr,  pierwszy  rytm  satyryczny  w  języka  polskim, 
przypisany  Zygmuntowi  Augustowi  królowi.  Żali  się 
na  spustoszenie  lasów  w  kraju,  t  których,  mówi  ów  ga- 
jów mieszkaniec,  niesadłngo  dla  chciwości  poaiMlaczDw 
wypędzonym  zostanie. 

Proporzec  albo  Hołd  Praski  i  Rytm  ten  był  pisioj 
z  przyczyny  wypełnienia  przysięgi  wierności  na  to 
lięztwo,  przez  AlberU  Margrabię  Brandeburskiego. 
niegdyś  mistrza  krzyżaków,  Zygmuntowi  Augiaalowi 
królowi.  Autor  to  dzieło  Janowi  Tarnowskiemu  hetma- 
nowi przypisał :  zaś  Krzysztof  Kochanowski  brat  jego , 
po  śmierci  Jana,  Stanisławowi  Mińskiemu  z  Mińska. 

Dryas  Zamechska  t  przywitanie  od  Nimfy  leśnej,  gdy 
na  łowy  w  tamte  puszcze  król  wjeżdżał.  PrzywiUnie  to 
było  Stefana  Batorego,  ile  że  naówczas  Zamech  był 
jeszcze  królewszczyzną,  później  dany  dziedzictwem  Ja- 
nowi Zamojskiemu}  powtóre,  iż  Nimfa  tak  rzecz  pro- 
wadzi : 

Bądź  zdrów  na  długie  laU,  królu  wielowtadny, 
A  w  twoich  pięknych  myślach  daj  ci  Boże,  składny 
Skutek  widzieć  :  znaczy  się  z  początku  koniecznie. 
Czego  już  i  na  dalszy  czas  ludzie  bezpiecznie 
Po  tobie  czekać  mogą. 

O  pierwiastkach  panowania  Zygmonte  Aagusta,  nie 
mógłby  tak  mówić  Kochanowski ,  ledwo  naówczas  mło- 
dzieniec. 

Odprawa  poriów  Greckich  —  Pierwsza  dramatyczna 
sztuka  w  Polszczę;  z  lista  do  Jana  Zamojal^iego,  położo- 
nego na  czele ,  znać,  iż  antor  nie  miał  csasu  do  jej 
wydoskonalenia.  Grana  jednakże  byławJaadowie,  który 
teraz  Ujazdowem  zowią,  dnia  la  Stycznia  roka  1578. 

Zgoda  >  rytm  ten  jest  w  rodzaju  Satyr.  Zgoda ,  na 
wzór  osoby  przeistoczona,  wyrzuca  stanom  państwa  ich 
zdrożności. 

Zuzanny  Historya  z  pisma  świętego,  przypisana  Klr- 
biecie  z  Szydłowca  Radziwiłłowej,  małżonce  Mikołaja 
wojewody  Wileńskiego ,  kanclerza  i  marszałka  Litew- 
skiego. 

Broda ,  żart  dowcipny  o  sporze  brody  z  wąsami ,  a 
oraz  powieść  o  ich  pierwiastkach. 

Epithalamium  na  wesele  Krzysztofa  ziążęcśa  Radzi- 
wiłła z  Katarzyną  ziężną  Ostrogską.  Dzieło  godne  pióra 
Kochanowskiego. 

O  śmierci  Jana  Tarnowskiego  hetmana,  do  jego  ayna 
Krzysztofa,  kasztelana  Wojnickiego. 

Pamiątka  Janowi  Tęczyńskiemu  wojewodzie  Bcłz- 
kiemu.  W  niej  się  znajduje,  jak  będąc  w  Szwecyi,  serce 
tamtejszej  królewnej  pozyskał,  a  pełen  nadziei  uaku- 
tkowania  zamysłów  swoich,  powracając  do  oiczyany,  w 
kwiecie  młodości  życia  dokonał. 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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Fraszki  :  jest  ich  xiąg  tnj,  i  liczba  dość  snacana  ; 
airktóre  ilła  wyboru  i  rzecsy,  i  mjali,  i  wyratów,  takby 
i«ae  ai«  ittlnafo;  ale  zbyt  wolne,  uczyniły  wttr^l  dru* 
kinowi  Jaotttaowakiema  wydawcy  ich  t  na  Ust  jego , 
ipnwiedliwe  owagi  zawierający,  lak  autor  uprzedzony 
e^pittl  -.  I  Wyrzucać  co  z  fraazek  nie  zdaje  mi  się,  bo 
t  to  jm  jakoby  dutsa  icb ,  si  quidpruriat^  meitarepos* 
«  mm,  a  tak  proszą  przepaść  im  teraz  waszmosć-  i  Le- 
pi^ky  jtdmak  byfo  nie  przepuścić ;  mniejsza  to  gdy  si^ 
■ifcadfi  dzieła,  mik  obyczajności. 

Ikatla  Kocjkanowskiefo  prozą  są  następujące :  i  Wzór 
Wróiki  albo  rozmowa  ziemianina  z 
.  ^  O  Czechu  i  Lechu  historya  naganiona. 

>  —  U  pijaństwo  jest  rzecz   sprośna,  nieprzystojna 

•  cslswickowi.  —  ApOphlhegmata.  —  Przy  pogrzebie 
«  necs :  •  Miaf  l<  i^zemowę  na  pogrzebie  brata  star- 
ucge,  gdya  w  niej  są  te  stówa  t  ■  Po  śmierci  rodziców, 

<  aa  aic  bratem ,  ale  ojcem  si^  staf ,  a  za  cośmy  mu  i 

•  łui  «iek  powinni  :  nie  tylko  nam  chudoba  nasz^ , 

•  «calc  zachował,  ale  i  przyjaiń  sąsiedzką,  bośmy  do 

<  ipj  Joby,  z  czego  Panu  Bogu  bądk  chwafa,  ani  przy- 

>  wc|i  żadnej,  ani  zajścia  żadnego  z  nikim  nie  mieli.  > 
Duda  Jana  Kochanowskiego  łacińskie  wyszły  w  Kra- 

kawie  w  drukarni  ^zarzowej  roku  1584  tegoż  samego 
«  którym  autor  życia  dokonał.  Są  zaś  następujące  : 

Elegie.  Te  na  trzy  części ,  albo  zięgi  są  podzielone. 
W  pierwszej  jest  ich  piętnaście,  w  drugiej  jedenaście  , 
« trsedej  siedemnaście,  w  czwartej  tylko  trzy  :  do  naj- 
ilazych  naówczas  w  Polszczę  osób  są  stosowane, 
albo  cpigrammata  t  w  tymże  są  sposobie,  w 
ktarjai  i  fraszki. 

z    rSAŁTSJUA. 


PSAŁH    LXV. 
Dmu  imSwt  r 


KaÓŁo  aa  ziemi  i  na  wielkiem  niebie, 
Cbwah  w  Syonie  wdzięczna  czeka  ciebie, 
Tam  obietnice  lobie  poślubione. 
Będą  iszczone. 

Do  ciebie,  który  prośbami  ludzkiemi 
Rie  prdzisz,  przyjdą  wszyscy,  co  po  ziemi 
Okrągłej  chudzą,  uczestnicy  wiecznych 
Darów  słonecznych. 

Teraz,  niestety,  dawne  nasze  złości 
5as  dolegają,  ale  w  twej  litości 
Kadzację  many,  że  nam  choć  nieprawym 
Będziesz  łaskawym. 

S«zęśZiwyI  kto  się  upodobał  tobie, 
1  kogo*  obrał  przyjacielem  sobie. 
Aby  przebywał  w  domu  twoim  świętym. 
Człowiekiem  wziętym. 

I  asy  twej  wiecznej  dobroci  ufamy, 
Ic  w  twym  kościele  w  rychło  stanąć  mamy, 
1  ożywiemy  rozkoszy  pięknego. 
Pałacu  twego. 


Okażesz  łaskę  i  swe  zmiłowanie 
Dziwne  nad  ludem  swoim ;  o  ufanie 
Wszech  ziemskich  granic  i  nieprzebytego 
Brodu  morskiego  I 

Ty  wielowładny ,  góry  niezmierzone 
W  ich  grancie  trzymasz,  ty  morze  szalone, 
1  ludzkie  burdy  krócisz,  mieniąc  boje 
W  lube  pokoje. 

Twych  gromów  srogich  Indzie  się  lękają , 
Którzy  w  najdalszych  krainach  mieszkają  : 
Ty  uweselasz  ranny  świt  pozorny 
I  zmierzch  wieczorny, 

Za  twym  dozorem,  wilgoci  dostaje 
Obfitej  ziemia  na  jej  urodzaje. 
Rzeki  wód  pełne,  skąd  wszystko  stworzenie 
Ma  wyżywienie. 

Ty  nocną  rosę  na  suche  zagony 
Spuszczasz,  i  wczesny  deszcz  nieprzepłacony, 
Ty  błogosławisz  nieprzeliczonemu 
Piodu  ziemskiemu. 

Rok  wszystkorodny  wieniec  znakomity 
Niesie  na  głowie,  twoją  łaską  wity, 
A  gdzie  ty  kolwiek  stopę  swą  położysz. 
Obfitość  mnożysz. 

Pustynie  kwitną,  góry  się  radują, 
W  polach  stad  mnóztwo,  zbożem  obfitują 
Nizkie  doliny.  A  pełen  nadzieje 
Oracz  się  śmieje. 

S  IV. 

PIOTE  KOCHANOWSKI. 

Z  listu ,  w  manuskryptach  Helsberskich  zachowane- 
go, pisanego  z  Malty  w  roku  i6o4  do  Prochnickiego  , 
naówczas  posła  królewskiego  w  Rzymie,  potem  arcybis- 
kupa Lwowskiego,  gdzie  wspomina,  iż  był  na  roztrzą- 
sanie wywodów  Kołuckiego  wyznaczonym,  a  współto- 
warzysza swojego  Nowodworskiego  zaleca;  okazuje  się, 
iż  był  kawalerem  Maltańskim,  i  w  Malcie  mieszkał. Dzieło 
jego  Jerozolima ,  z  Torkwata  Tassa  przełożone ,  spra* 
wiedliwie  go  umieszcza  w  liczbie  najceloiejszych  ry- 
motworców  polskich.  To  dzieło  wyszło  naprzód  z  druku 
w  Krakowie  roku  i6i8,  powtóre  i65i,  potrzecie  i687, 
nakoniec  w  Warszawie. 

ToaKWATA  Tassa  JzaozoLiMT  wtzwołokzj  Pizśtii  I. 

rocz\TZK. 

WoJNB  pobożną  śpiewam  i  hetmana, 
Który  grób  święty  pański  oswobodził, 
O  jako  wiele  dla  Chrystusa  Pana 
Rozumem  czynił  i  ręką  dowodził ; 
Darmo  miał  sobie  przeciwnym  szatana, 
Co  nań  Libiją  i  Azyą  zwodził : 
Dał  mu  Bóg,  że  swe  ludzie  rozproszone 
Zwiódł  pod  chorągwie  święte  rusciągoione. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Emeli  voto ;  soeia  putUuMy 

Foce  preeamur. 

Integram  nobis  sine  labt  vitam^ 
Prosperom  nohi*  tin*  cUide  mortem, 
Christe^  stellaUu^ue  Maria  Jivmm 
jśnntut  $tdgt, 

Pfuminis  natam  tibi  ertdeproiem, 
Qui  prius  eredi  cupis  :  iUe  mułtis 
Prestiu  aerumfiis  populot  ab  imo 
Eruit  orco, 

lUt  mmunąuam  pertuntis  aevi 
Srcipiit  katredes  f  §t  inobs«quentis 
Praesidem  Utiy  eohibH  seperae 
LegeeaUnm. 

Jasus  in£giu$m  toUrart  letum 
Sontis  Adami  m»mor,  UUnecdum 
Praańus  ductor  penetrarat  alti 
Umina  cali. 

Dtmec  informi  Dtus  «  sepulehro 
Prodiii  rietor  t  bene  jam  supremo 
Astides  Adam  solio  perermis 

Bospes  ofympi. 

Nos  tuam  pkbem  sobolemque  sanctis 
Ad  kges  eampiSf  ubi  regna  dwum 
Gauda  torretu  et  inundat  almi 
Flumen  amoris, 

Sautium  tiobis  lotus  et  cnuntas 
IUe  plantarum  moKutumąue  plagas 
Sustina  :  nobis  medioos  lotus  dś» 
Stitlat  et  imbres, 

Boejide  coneare  animique  major 
Turbo  eredamus ;  saius  eitUsse^ 
Et  sabuarem  patuisse  nobis 

Fubtere  Christum, 

itemjamfasdam^  monet  hora^  lahem^ 
Itefmortales  prokibelśf  magno 
Carmem,  et  totam  sine  fraude  mantem 
Impendite  regi. 

Tu  tum  virgo  soboUmque  regtmąue 
Mthtris  Imi/weee  f  ne  malorum 
Turbo  per  praeceps  cumulosąue  sese 
Expłicet  omnes, 

Siderum  eMes^facilem  preoati 
Sidwum  regem^  reserate  ealum 
Cmbus  terrae,  sociaUs  olim 
Turba/uturi. 

IUe  nos  Jesu  loeus,  Ula  tecum 
Regna  eonjungant^  ubi  nos  eanentum 
Caeliłumpridem  vocat  m  beatam 
Eserdtus  aulom, 

SieerUf  votis iteramiu omms^ 
Sie  eritt  septem  f  bona  verba  leto 
Profir  eveiau  piUer^  et  beatos 


Wspomniooego  wyiej  Boletlawa  Chrobrego,  pierw- 
•zego  króla ,  znajduje  »i<j  nagrobek  w  kościele  kale- 
dralnym  Poznańakim,  rytmem  facińakim  w  prostocie 
owych  ctaaów.  W  Poliżcie,  równie  Jak  w  inaych,  aau- 
ki  a  zatem  i  kunazt  rymotworczy  był  wówctai  w  zanie- 
dbaniu : 

HiejaeH  in  tumba  prineeps^  ghriosaeolumba, 
Chrabri  tu  es  diettu^  sis  in  aeimm  bmedictut, 
Fonte  sacro  lotus ,  serms  domini puta  totus, 
Praecidens  eomwn  septenni  tempore  Bomam^ 
Tu  possetlUstiy  velut  Athleta  Ciuruft, 
Regnum  ScUumrum^  Golhorum^  seu  Polononaik  x 
Caesar  praecellesu  a  te  duealia  pelleiu 
Plurima  dona  sUfi  ąuaś  plueuere  tibi 
Huie  dedisti  quia  dińtias  habuisti. 
Ineljrtedus  tibi  laus  serenissime  Boleslae  : 
Perfido  patre  natus  sed  eredula  matre^ 
Ficisti  terras  faciens  bellum  quoque  guemtSy 
Ob  faunom  bonom  tibi  contulit  Otlo  eot 
PropMr  luctomen  g  sit  l(M  sabu^  Arnem. 


Tu  leży  w  grobie  monarcha,  ciawoa  gof^bica, 
Chrabrym  bytea  zwany ;  bądk  blogoilawiony, 
Chrztem  je»tet  odrodzon,  sługą  bożym  cafy, 
W  tiedm  lat  potlrzyżyn  zlączyies  się  Rzymem : 
I  potiadfet  wiar^  jako  zapaatnik  Chrystusów. 
Dzierżałes  państwo  Sfowaków,  Gotów  albo  Polaków, 
Cesarz  wyniosły  odrzucK  od  ciebie  znaki  ziążęce. 
Temu  daies  dary,  które  mu  się  podobały 
A  dary  mnogie,  bos  miał  z  czego  dawać. 
Zacny  wodzu,  tobie  chwaia  najjaśniejsiy  Bolesławie, 
Urodzon  z  ojca  bałwochwalcy,  a  maiki  wiernej. 
Dla  dobrej  sławy  dał  ci  Otton  korona. 
Żes  dzielnie  walczył;  bądi  uwtelbion,  Ai 


Bielski  w  kronice  swojej  opisując  przybycie  do  Kra- 
kowa Kazimierza  z  Kluoiaku  od  mnichów  przybywają- 
cego, tak  to  wyraża  :  •  Gdy  tedy  do  granic  polskich 

■  przyjechał,  wyszedł  przeciw  niemu  pospolity  człowiek 
t  z  żonami  i  dziećmi,  z  wielką  radością  ku  takiemu  kró- 

•  lowr  którego  kilka  lat  pożądali.  Przyjęli  go  jako  za 

•  jednego   świętego ,  czyniąc  mu  wielką  poczciwość , 

■  śpiewając  po  staroświecku  : 

I  A  witajaewitajl  nass  miły  gospodynie.  > 

Tenże  opisując  śmierć  Ludgardy,  albo  Luklerdy, 
żony  Przemysława  króla,  z  rozkazu  jego  zabitej,  świa- 
dectwo Długosza  przywodzi  :  •  pisze  IHugosz,  iż  je- 

■  szcse  pieśń  staroświecką  zastał,  którą  irfoiono  o  tej 

■  Lukierdzie  a  o  Przemysławie,  i  śpiewano  Ją  w  Wiel- 

■  kiej  Polszczę,  w  której  go  prosiła  żona  jego,  aby  ją  by 

•  w  jednej  koszulce  do  domu  odesłał,  a  okrucieństwa 
t  tego  nad  nią  nie  czynił.  • 

Tenże  sam  o  sobie  tak  mówi  :  •  za  mojej  jeascse  pa- 

•  mięci  był  ten  obyczaj  po  wsiach,  iż  na  białą  niedzielę 
«  w  poście  topili  bałwan  jeden,  ubrawszy  snop  konopi 
I  albo  słomy  w  odzieźe  człowiecze,  który,  wszystka 

I  Że  tcB  nagrobek  we  (rty  dopiero  wieki  po  amierci  Bole- 
sława xo>Ul  napisany,  dowiódł  Jo4chiin  Lelewel  w  Mctoojdi 
swoirh  poatrirłeniacb  nad  łii^toryą  pobką,  które  bjłyamic- 
aicsone  w  Tjgodnikn  Wileóakim  1816  roku. 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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•  vws  pro«»duia,  g<ixje  najbłiiej  byfo  jakie  jeiiorko, 

•  a&o  kaloia  :  Umie  sebrawsiy  t  niego  odzienie,  rzu- 

•  cali  4»  wody,  śpiewając  iaiobUwie  t 


:  ai^  wije  po  piota, 
•   Snkający  Uopota,  etc   • 

Dńlo  ai^  to  Dft  pamiątka,  prsy  wssczynająoem  tię 
ri« ,  topienia  bożków  za  Mieczycfawa ,  co 
w  czas  poatay  przypadfo. 
Za    K.aiiaaicrsa  Jagtełlowicza,  nanki  wprowadzone 
ad  Łatimirrza  wielkiego,  wzoMgać  ii^  zacz^y,  i  jeżeli 
podania  wierzyć  można,  tyn  tego  króla  S.  Ka* 
i,  aczeń  Dlagoaza ,  ztożyt  bymn  rytmem  laciń- 
N.  M.P. 

Owudiit 

DicMmrim 

Jfoa  Ituidtt  cwiita 

fstm 


I 


r  języku  polakim  wiersze  ta  lię  byó 
adają,  kióre  z  hjrmnów  kościelnych  łacińskich  przelo- 
Bonr  tą,  i  dotąd  w  obrządkach  używane  zostają,  między 
ów  hymn  kościelny  :  O  glorioia  domutaf  jeden  z 
polakiem  przełożenia  :  t  O  gospodzie 
•  który  bywał  basiem  Czarnieckiego. 

Sil. 

KRZTCU. 

Jędrzej  krzycki  Arcybiskup  Gnieźnieński,  siostrze- 
Tomickiego  kanclerza  i  Biskupa  Krakowskiego,  w 
jrga  zawołań  j  i  stawnej  nietylko  w  Polszczę,  ale  i  w  iu- 
■▼cb  narodach  szkole,  pierwiastki  wieku  swojego  nie* 
duemMc  strawił.  Nie  tak  zabiegami  wuja  jak  własnych 
prcmśotów  zaleceniem  wsparły,  w  młodym  wieku  hi- 
dLapatwo  Przemyskie  otrzymał,  z  tego  przeniesiony  na 
Plackie,  nakoaiec  za  życia  jeszcze  wuja  swego  Tomic- 
kiego, arcybiskupią  godność  posiadł,  wkrótce  jednak 
iycaa  dokanal  roku  1S37  mając  pi^iiesiąt  dwa  lat.  O 
BMi  aaówrzaa  jeazcze  biskupie  Płockim  takowe  dal 
saiadectwo  Erazm  z  Roterodamu. 
Smu  fu  UbeUis  m  laeem  dstis  sui  tpteimm  dederunt  f 
phitetpt  tst  Jmdrta*  Cricius,  tpiscoput  Phcmsis, 
-tms  mgtmuum  habH ,  ut  mit  ilU,  ta  juoiuralo,  aw' 
pamgujtlicutr^ftheiorąiu  Himm  in  oraticm  toUua  f 
€X  temport  seribmidi  data  fthcitat^  $ermo  perpttua 
ormtwmUftstMtaie  jmcumlitt  /  «  Są  którzy  dali  z 

•  tiąg  od  siebie  napisanych  dowody  biegłości  swojej, 

■  aa  czele  tych  jest  J^rzej  Krzycki  biskup  Płocki ;  któ- 

•  rema  na  pogotowiu  wiersz  płynie,  a  w  krasomoslwie 

•  jcsacze  bardziej  szcz^iwy,  słowa  jego  uczone  osobli- 

■  wym  zdobią  się  wdziękiem. 

Xi^  od  niego  wierszem  pisane  są  następujące  : 
IhtfTJflM  rietoriat  dt  Tmrtarii  tamo  iSia,  adoppidum 
fftnmwmin  ptrttu,  —  /a  ohitum  TomUu  elegimt.  —  /a 
fltrf—  Błrhmrgś  rtg.  Pol.  —  Epigrammata.  —  Prozą  t 
d>  amaifiao  musat  —  ds  a/Kietiom  Eedśsime,  —  Oratio 
m  mgntta  Pętri  Tomicii  mdeathtdr,  Crmut*.  —  df  negotio 
i5sS. 


DANTTSZEK. 

Pospolicie  tak  od  miejsca  urodzenia  zwany  jest ,  i 
taksie  sam  mianował.  Nazwisko  jego  von  Hofftihodś 
Curiis^  a  zaś  nadany  przodkooi  przydomek  FŁachsbinder. 
Z  młodych  lat  wydawała  się  w  nim  chęć  do  nauk,  któ- 
rej dogadzając,  ze  szkół  krakowskich  gdy  wyszedł,  zwie- 
dził nie  lylko  europejskie  kraje,  ale  Syryą,  Arabią,  Pa- 
lestynę i  inne  wschodnie.  Z  tych  podróży  wróciwszy 
udał  się  do  Piotra  Tomickiego  kanclerza,  od  niego  zale- 
cony Zygmuntowi,  sprawiał  poselstwa  do  Wiednia,  We- 
necyi,  Angiji  i  cesarza  Karola  piątego,  przy  którym 
bawił  lat  czteruaście,  i  wszystkich  podróży  jego  był  to- 
warzyszem. Znajdują  się  tak  w  aktach  Tomickiego,  jako 
i  w  manuskryptach  Helsbergskich  korrespondencye 
jego,  z  rzeczy  i  stylu  wielce  szacowne.  Biskupem  Cheł- 
mińskim zostawszy  do  ojczyzny  powrócił,  przeniesiony 
potem  na  Warmińskie,  tamże  życia  dokonał  roku  1 548. 
—  Rytmy  jego  razem  zebrane  wyszły  z  druku  w  Lipsku, 
zawierają  w  sobie  poema  na  zjazd  królów  do  Wiednia 
roku  1 5 1 5.  O  zwycięzlwie  we  Włoszech  roku  1 53 1 .  — 
Carmen  Partneticum  ad  ingenuum  adoletcenum  Const, 
Miopagum  i539-  -v  Denostrorum  ttmporum  ealamUati- 
bus  ł538.  —  D*  elade  Moschorum  ad  Boristkenem  tub 
Sigismundo  I.  i5i5.  —  /n  morltm  Petri  Tomicii eane, 
Pol.  episc,  Cracoff,  —  Epigrammata,  Z  tych  jedno  iż 
było  na  pochwałę  Koperuika,  przyświadcza  list  orygi- 
nalny tego  wielkiego  męża  do  Dantyszka,  znajdujący 
się  w  manuskryptach  Uelsbergskich,  jest  zaś  takowy  : 
c  Odebrałem  list  waszej  wielebności  łaskawy  i  pełen 
poufałości ,  przy  którym  raczyłeś'  przesłać  wiersze 
swoje  do  czytelników  zięgi  mojej.  Uznaję  ich  dobroć 
i  zdatność  przewyższającą  wartość  moje,  ale  to  jest 
skutkiem  jedynie  dobrej  chęci,  którą  nauk  się  chwy- 
tających zaszczycasz.  Położę  je  na  czele  dzieła  jeśli 
tylko  będzie  tego  uczczenia  godne,  ile  że  o  tem  wątpią 
uczeńsi  odemnie,  na  których  zdaniu  przestawać  na- 
leży. Starać  się  będę,  żebym  się  stał  godnym  łaska- 
wych względów  jego.  > 
Kładziemy  tu  początek  weselnego  wiersza  Dantyszka, 
z  okoliczności  małżeństwa  Zygmunta  1. 

jśrctoas  strtpmit /elix  hymmaut  adoras  t 
jśtra  sonant,  litai  strident,  et  tjrmpana  erebro 
PuUantuTy  laetiu  clangorferit  astra  łmbarum, 
Tibim  dat  modaht^  Jlatus  tfringa  tonoros, 
Ttmguntur  eiłharae  rttonantia  pleetra  mo^entur. 
Heroum , proeerum ,  ehlamrdotorumąue eokortet 
jśdifeniunt ,  equitum  turmae,  peditumąue  eatervaa^ 
7e,  Sigmunde,  pHunt  1  Rex  inclite  f  pandę  serena 
Fronie/oret,  siqmidem,/ełici  nnmine  dimtm^ 
Fenit  Paanonicit  libiformosissima  ab  ori$ 
Nupta  :  Utasjam  pandę foreSj  hanc  escipe  laeti* 
LuminWus,  fettsjam  connubialia  jungę 
lineula,  reginamąue  taero  diademate  regni 
Contortem  facias ;  A<rc  e$t  te  digna  maritOf 
Regis  digna  uxor^  regu  pantmraque  digna, 
SoUi  inter  eunetas,  tunt  ęmolęnot  m  or6e  pueUas. 
Hanc  tuperi  tibi  eonjugio  propriamąue  dicarunt,  etc. 

Na  obrazie  Dautyszka  w  kollegiacie  Guttstatskiej  w 
Warmji  następujące  od  niego  złożone  znajdują  się 
wiersze  -. 


aia 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Jam  sezaginta  eoeunt  et  tret  simul  anni, 

Haclenus  a  superis  ąuod  mihi  vUa  datur  : 
Quum  climaclericum  eontingere  sentio  tempu* ^ 

UUimus  hic  multis  termami  esse  sołet. 
Intra  ąuod  si  forte  Deus  migrarejubebit^ 

(Juifuerim^  ptutcis  itta  notata  dabunt. 
Aula  diu  tenuit  me  regla  :  misit  ad  orbis 

Primores  erat  hinc  infuła  dupla  mihi. 
Corpus  habet  tandem  nunc  terra ;  ąuietefruatur 

•Spirituf  aetkeria^  quae  sinefine  beat. 
Boc  quisquis  transis  mihi  quasoprecareviator^ 

Ut  tibi posłeritat  indepreeetur  idem. 

I  Juz  lat  SEcsddzietiAt  trzy  nastafo,  jak  ml  Bóg  żyć 
«  daje  :  czuję  ten  czas  klimakteryczny,  który  wielu  zgoo 

•  przynosi ;  jeżeli  wi^  i  mnie  ogarnie,  czem  byiem , 

•  kreślę.  Dtugo  mnie  trzymafy  dwory  królów ;  wysfany 
«  b}'fem  do  postronnych ;  następnie  pasterz  dwóch  ow- 
»  czarni.  Teraz  ziemia  kryje  zwioki  :  umysT  szczęsliwe- 

•  go  losn,  który  zawsze  trwa,  używa.  Tego  mi  życz  przy- 
«  chodnin ,  abyś  i  ty  od  następnych  podobne  życzenia 

•  zyskaf.  • 

Xicgę  hymnów  Dantyszka ,  na  wzór  Prudencyusza 
pisanych,  za  życia  autora  podał  do*druku  i  Samuelowi 
Maciejowskiemu  przypisał  Stanisław  Hozyusz,  potem 
kardynał  1  biskup  Warmiński,  w  Krakowie  1 548. 

Przy  schyłku  życie  swoje  opisał,  gdzie  wyraża  wiele- 
kroć  poselstwa  odbywał,  jakie  kraje  zwiedzał,  jak  wiele 
trudów  zażył,  niebezpieczeństw  uszedf !  tem  wsparły  i 
w  spoczynku  cieszący  się,  iż  zyskał  wziętość  i  przyjaźń 
zacnych,  między  którymi  sławnego  Kortezyusza,  który 
jak  zaświadcza,  «  świata  nowego  zwycięzca,  lubo  tak  nie- 
zmiernym miejsc  przeciągiem  oddalony,  dotąd  jednak 
o  mnie  pamięta.  ■ 

Inter  quos  proeul  est  magnus  Corlesius  ille^ 
Qui  mundi  reperii  regna  tot  ampla  noti : 

Ultra  aquatoremy  CapricomCsidus  aduique 
Imperat  estque  mei  tam  proeul  ilte  memor. 

JANICKI. 

Klemens  Janicki  z  rodziców  wiejskich  urodzi?  się  w 
roku  1 5i6,  oddany  wprzód  do  szkół  Gnieźnieńskich,  w 
Poznańskich  potem  od  Lubrańskiego  biskupa  ustano- 
wionych, taki  postęp  osobliwie  w  rymotworstwic  uczy. 
nił,  iż  już  wówczas,  lubo  w  pierwszej  młodości  zosta- 
jącego, sława  coraz  się  bardziej  wzmagająca,  wzbudziła 
Krzyckicgo  arcybiskupa,  iż  go  do  siebie  wezwał.  Nie 
długo  się  cie9zył  opieką  i  wsparciem  tak  znamienitego 
męża  ;  ale  Piotr  Kmita  wojewoda  krakowski  i  marszałek 
wielki  koronny,  równie  naukom  sprzyjający,  wezwał 
go  do  siebie,  i  do  Padwy  na  wydoskonalenie  w  nau- 
kach |fOsłał.  Tam  pod  sławnym  mistrzem  Łazarzem 
Bonamikirm  Uki  postęp  uczynił,  iż  od  Klemensa  YIl 
papieża  laurem  był  uwieńczony.  Najszacowniejszato 
była  w  owych  czasach  sztuki  rymotworskiej  zaleta  i  na- 
groda.  Gdy  powrócił  do  ojczyzny,  nie  mając  więcej 
nad  lat  dwadzieścia  ośm,  życia  dokonał  w  roku  i543. 
Za  życia  jeszcze  jego  wyszły  z  druku  Elegie  i  Epigram- 
maU  wroku  i5<a.  Są  przez  niego  opisane  życia  kró- 
lów Polskich  i  Gnieźnieńskich  arcybiskupów.  Dzieła 
jego  wszystkie  wyszły  z  druku  w  Lipsku  w  r.  1755. 


SEbASTTAN  KLONOWICZ  (Accmus), 

Na  wzór  innych  wieku  XV  i  XVI  pisarzów  przei- 
staczających nazwiska  na  greckie  lub  łacińskie  zna- 
miona, Sebastyan  Klonowicz  od  drzewa  które  tacin- 
nicy  acemus  zowią,  złym  uwiedziony  przykładem,  swoje 
przeistoczył.  A  że  dla  łatwości  składania  wierszy  Owi- 
dyuszem  Sarmackim  był  zwany, a  ten  w  Sulmouie,  00 
zaś  w  Sulmierzycah  miasteczku  województwa  Kaliskiego 
był  urodzony,  na  wstępie  do  dzieła  swojego  najzna- 
mienitszego ten  napis  położył : 

Tfasoni  Sulmo  patria  est,  SuUmireia  nofris, 
Nosque  poetastri ;  Nasopoetmfiut. 

Dzieło  to  jego  pod  tytułem  :  Fictoria  deantm ,  zwy- 
cięztwo  bogów,  obwieszcza  cel  piszącego,  w  którym 
zawiera  się  prawego  bohatyra  ćwiczenie  :  In  qua  ewili- 
netur  veri  Berois  educatio.  Wyszło  z  druku  w  Rakowie 
roku  1600.  Na  czterdzieści  cztery  części,  albo  pies^ni 
jest  podzielone,  przypisane  zaś  Adamowi  Gorajskieno 
z  Goraju,  dziedzicowi  na  Biłgoraju,  Kadzencinie  i  in- 
nych włościach.  Rzadkie  jest  nader,  ile  że  oleprze- 
drukowane  ,  godne  zaś  ze  wszech  miar  powtórzenia 
drukarskiego ,  tak  dla  gładkości  stylu ,  jako  i  dobroci 
rzeczy. 

Inne  jego  dzieła  są  t    «  Flis  albo  spasiezanie  do 

•  Gdańska.  —  Worek  Judaszów.  —  Pamiętnik  królów 

•  polskich,  —  Pożar  w  wojnie  Tureckiej  roku  1 597.  — 

•  Roxolania  łacińskim  rytmem  w  Krakowie  1 584.  • 
Osiadł  był  w  mieście   Lublinie,  i  tam  magistratory 

posiadał ;  jak  wieść  niesie,  dla  nieczułej  a  zbyt  utratncj 
żony,  do  ukiego  ubóztwa  przyszedł,  iż  w  szpiuln  ż^cta 
dokonał  w  roku  1 608  mając  lat  pięćdziesiąt  siedem. 

SAM  BOR  CZY  K  {Figilantius  Samhoritaaus), 

■  Od  miejsca  urodzenia  swojego,  Sambora  miasta  kró- 
lewskiego w  województwie  Ruskiem  pisał  się.  Był  mis- 
trzem nauk  w  akademji  Krakowskiej  :  jego  dzieła 
rytmem  łacińskim  są:  Hta  S.  StanitUu Kostka ,  Crmo- 
via  apud  Stanislaum  Scharjffemberg.  ib-jo.  —  FigHantd 
Sambor^tani  Aleiis  Ecloga,  ad  Stani*(aum  Slomomum, 
electum  areh.  episc.  LeopoUen.  gratuUuio  1  &66. 

TB ETER. 

Tomasz  Treter  z  Poznania  rodem,  domowy  Stani- 
sława Hozyusza  kardynała,  od  niego  kanonikiem  i 
kustoszem  Warmińskim  uczyniony,  tegoż  kardynała  ży- 
cia i  cnot  wizerunek  rytmem  łacińskim  opisał,  przyda- 
jąc do  każdej  pieśni  wyobrażenie ,  ręką  swoją  na  blaue 
ryte.  Pisał  życia  biskOpów  Warmińskich.  Umaił  w 
roku  I G 1 1 . 

MIKOŁAJ  REJ  Z  NAGŁOWIC. 

Najdawniejszym  jest  len  rymotworca,  i  pierwszym 
się  liczyć  może  z  tych,  którzy  ojczystym  językiem 
wiersze  pisali.  Młodość  strawił  przy  Tęczyńsklm  woje- 
wodzie Sandomirskim,  gdzie  chęci  do  czytania  nabra- 
wszy, tak  wrodzony  dowcip  wzniósł  i  zaostrzył,  iż  wiele 
pism  po  sobie  zostawił;  z  tych  •  Psafters   Dawidów 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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•  fruiokomj.  —  Żjwot  i  sprawy  Józefa  patryarcky.  -~ 

•  Xi«(i  oIjawicB  Jana  S.  —  Wizerunek  dla  dworskich 

•  ładzi.  — >  Zatarfnieni«  fortany  t  cnotą.  —  Zwier- 
■  oadlo  alho  kictaft  iycia.  —  Zwierzyniec  stanów  sila- 
( cWcLick.  > 

Ż^  okoJo  roka  1S67,  w  wielkiem  byf  poważenia  a 
Zrpuata  Ao^nsta króla-  od  którego  wziąf  dziedzictwem 
iele :  względami  takie  wielu  innych  zna- 
oaeb  zapoaBożony,  do  znacznych  dostatków 
pmuedf.  Zaiioiyf  od  imienia  swojego  w  ziemi  Chetm* 
ikirj  aiaslo  Rejowiec  ,  a  od  herbu,  w  województwie  Lu- 
k^diem^Oksaą. 

Rttw  jsao  WA  aAaaoTaAwci  1  iKi^pCA. 

St^foc  a  bojny,  nic  po  nich  nikomti, 
Prawic  z  jednego  idą  oba  domu. 
Eajnago  krótkie  panowanie  bywa. 
Ca  dzisiaj  podrze,  to  jutro  pozszywa. 
Sktęmt  jako  gfóg,  co  drapie  przy  drodze, 
Jsysdy  twarde,  a  TÓi»  go  glodse. 
%ąyiec  kaadego  drapie,  jako  moie, 
Gthit  lei  wszyscy  nędzniku  niebożę. 
Skąptpc  jest  jako  na  skale  jagody, 
LWzśom  nic  po  nich,  jedno  wronom  gody, 
k  hojny  zasie  jako  groch  przy  drodze. 
Kto  »ą  nie  leni,  ten  go  idąc  gfodze  : 
<»dj  groch  oskubią,  grochowiny  depcą, 
Takaeć  o  hojnym  gdy  niema  nic,  szepcą. 
Skąpiec  a  hojny,  ci  obadwa  muszą 
Swych  niedostatków  nadstawić  i  duszą. 
SU^ec,  gdzie  moie,  drze  wełnę  z  barana, 
Tal  z  ubogiego  wziąć  mu ,  jako  z  pana. 
Hofny,  ten  pewnie  czasem  przyfgać  musi. 
Gdy  gdzie  wziąć,  to  wziąć,  o  wszystko  się  kusi: 
Skąpiec  acz  marnie  tu  nżywie  świata, 
Wady  ■«  się  wlecze  strawica  na  lata. 
Hejay  do  czasu  jako  pan  używa, 
A  csasem  z  państwem  i  pod  tawą  bywa. 
Saadi  utratniki  w  cudzych  krajach  wiesza, 
Wierę,  mem  zdaniem  soadi  tern  maio  grzeszą. 
Skąpca  mam^o  pięknie  podle  drogi, 
Hegfby^  zawiesić  czasem  i  za  nogi. 
Bojay  gdy  wszystko  straci,  nie  może  być, 
Bj  ipcioa  sfawy  miał  poczciwej  użyć. 
C  skąpca  czasu  wszystkiego  iywota, 
?ia  bardzo  cienkiej  nici  wisi  cnota. 
Skąpiec  i  z  dęba  radby  odarł  fyka, 
Aby  dosypaf  konopnego  ćwika. 
M^rcy  którzy  się  na  rozamiech  znali, 
Przyszłam  żebrakiem  hojnego  narwali. 
Skąpca  marnego  wszyscy  po  te  czasy, 
Wietzoym  iebrakiem  przezywają  naszy. 
Skąpcy  są  jako  co  przy  misie  siedzą, 
Z  daleka  patrząc,  ale  nic  nie  jedzą. 
Mamotrawnicy  kiedy  obiad  zjedzą, 
Czaiem  o  gfodzie  przy  wieczerzy  siedzą. 
Mądrzy  za  starych  wieków  tak  bywali, 
Pomiemie  na  wszem  czasów  używali. 
Hieree  dtago  trwa,  a  niemierne  leci, 
Ledwie  więc  czasem  ii  zostaną  śmieci. 
Pięknaio  zgoda,  kiedy  mieszek  z  gębą, 
Zgadza  się  na  wszem,  i  iKuiej  trwać  będą. 
ikażdy  mądrze  gól,  środku  się  dzierż  mocno. 


Iścieć  do  wszego  to  będzie  pomocno. 
Kto  środku  patrzy,  sławą  wszędy  słynie  t 
Kto  z  brzegów  leje,  pewnie  się  ochynie. 
Napiękniejszy  kształt,  kto  miary  używa. 
Ten  zawsze  sławny,  zawsze  wesół  bywa. 

SIU 

JAN  KOCHANOWSKI. 

Urodził  się  w  Sycynie,  wsi  dziedzicznej  domu  swo- 
jego, roku  i53o,  z  ojca  Piotra  Kochanowskiego,  sę- 
dziego ziem.  Sandomirskiego,  i  matki  Anny  z  Biała- 
czowa Odrowążówny.  Co  przyświadcza  nagrobek  rodzi- 
com postawiony  w  Zwoleniu. 

M.  D. 

Petro  Koehat»o»io  teme  Sandomirimsis  judki,,  H  Anna 
dś  Białaczów  ejui  conjugi. 

Cum  *xunetis  btittfieu  auetorihuSj  tmmis  admodum  re» 
fwmdm  grati4g  suptrsU  rath, 

Joannes  KochanoTius. 

Partntibtttindulgtntisiimis  Aiinc  lapidtmjugibusrigaUum 
lachrymu  posuit, 

Obierunt  alter  amo  XLVII,  supra  M.  Z>.  atatU 
$uaLXll. 

AUtra  decenio  post  qumquagmana,  FI  JiUis  et  Jiłiabui 
ly,  iupentuibut. 

Po  śmierci  ojca,  wraz  z  rodzeństwem  był  pod  czułym 
dozorem  matki  :  wysiany  zagranicę,  zwiedził  Niemcy, 
Włochy  i  Francy ą,  co  sam  na  początku  trzeciej  sięgi 
Fraszek  wyraża  : 

Wysokie  góry  i  odziane  lasy. 
Jako  rad  na  was  patrzę,  a  swe  czasy 
Młodsze  wspominam,  które  tu  zostały, 
Kiedy  na  statek  człowiek  maio  dbaiy. 
Gdziem  potem  nie  był,  czegom  nie  kosztował? 
Jazem  przez  morze  głębokie  żeglowaf, 
Jazem  Francuzy,  ja  Niemce,  ja  Włochy, 
Jazem  nawiedził  Sybillyne  lochy. 

Lat  kilka  w  pielgrzymowaniu  strawił,  i  wraz  z  in- 
n3rmi  siawnymi  potem  w  Polszczę  mężami,  jakoto  Ja- 
nem Zamojskim,  Łukaszem  Górnickim,  Patrycym  Ni- 
deckim,  w  Akademji  Padewskiej  się  ćwiczył.  Bawienia 
tam  swego  czyni  wzmiankę  w  elegji  siedemnastej  zięgi 
trzeciej. 

E«tc  mihi  barbatttm  memini  dietare  magistrum^ 
Magnus  ubi  Antenorpost  suafata  cubat. 

Że  Marsylią  zwiedził  i  południowe  Francyi  kraje, 
nakoniec  przybył  do  Paryia  i  tam  niejaki  czas  mie- 
szkał, wspomina.  Opisuje  dalej,  jako  widział  Ronsarda 
najsławniejszego  wówczas  rytmolworcę  francuzkiego. 

Powrócił  do  ojczyzny  z  niemałym  plonem  nauk  i 
wiadomości.  Filip  Padniewski  kanclerz  naówczas,  po- 
tem biskup  Krakowski,  wezwał  go  do  kancelaryi,  i 
wraz  z  Górnickim  Łukaszem  policzon  był  między  sekre- 
tarzami królewskimi :  działo  się  to  okołn  roku  1 660, 
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poniewai  przei  rok  tylko  piecc^  koronną  Padniewtki 
trzymaf.  Wdzięcs^n  iuk  jego  Kochanowski  napisał 
zmarłemu  w  roku  1 679  nagrobek ,  który  si^  znajduje  w 
siedzę  epigrammalówiacińsktck  fol.  161.  Po  Padniew- 
skim  dostała  si^  pieczęć  koronna  Myszkowskiemu ,  ten 
wstępując  w  siady  poprzednika  swojego ,  wielą  dobro* 
dziejstwy  czule  serce  Kochanowskiego  obowiązał.  Chciał 
usilnie  mieć  go  w  stanie  duchownym  :  jakoż  dostatnie 
w  intraty  probostwo  katedry  Poznańskiej  dla  niego  od 
króla  otrzymał;  dalej  następca  na  urzędzie  Jan  Za- 
mojski f  niegdyś  współuczeń,  nakłonił  mnichów  Sie- 
ciechowskich ,  ii  go  obrali  opatem  :  te  okolicaności  wy- 
raża w  wierszach  swoich.  Porzucił  nakoniec  dwór  i 
nadzieje  dalsze,  beneficya  oddał,  kasztelanji  Połanie- 
ckiej przyjąć  nie  chciał;  a  osiadłszy  w  dziedzicznej  wsi 
swojej  Czarnolesie,  pojął  w  małżeństwo  Dorotę  Podło- 
dowską.  Przestał  na  urzędzie  wojskiego  Sandomir- 
skiego,  dla  tej  jedynie,  jak  sam  mawiał,  przyczyny,  iż 
ten  porządkowi  wewnętrznemu  poświęcony,  od  wy- 
prawy wojennej  pospolitego  ruszenia  uwalnia. 

Resztę  życia  strawił  w  ukryciu  naukom  poświęconem. 
Nie  w  gnieździe  swojem  ulubionem  ten  zacny  mąż 
umarł;  popierając  albowiem  w  Lublinie  przed  królem 
Stefanem  sprawę  o  zabicie  brata  żony  swojej,  od  ko- 
zaków rozsiekanego,  jako  świadczy  Paprocki  pod  her- 
bem Jastrzębiec  fol.  is5,  z  niezmiernym  wszystkich, 
osobliwie  zaś  Jana  Zamojskiego  żalem,  apoplexyą  nagle 
ruszony,  żyć  przestał  roku  1 584,  mając  lat  pięćdziesiąt 
cztery.  Śmierć  jego  przypadła  na  dzień  dwudziesty 
drugi  Sierpnia.  Sześć  córek  spłodził  i  syna,  po  śmierci 
już  urodzonego.  Z  rórek  Urszulę  zmarłą  nieśmierlel- 
nemi  Treny  opłakał.  Annie  tamże  nagrobek  położył : 
jego  własny  dotąd  się  widzieć  daje  we  Zwoleniu  1  tako- 
wym napisem  : 

Joanms  Kochano»tki  Tribtuuu  Saitdomir : 
Hic  ąuiescil. 
Ne  insaluUUa prtPierirwt  hotpet  truditut 

Osia  tanli  virif 
Hoc  marmor  indicio  ettot 
Obiit  anno  tal  1 584  1^  a  a .  Aug.  cttatis  LIK 

Dzieła  jego  jedne  są  ojczystym ,  drugie  łacińskim 
językiem  pisane.  Polskie  dzielą  się  na  jego  własne,  i  na 
tłumaczenia,  czyli  raczej  naśladowania  rozmaitych  pi- 
sarzow,  tak  greckich,  jako  i  łacińskich. 

Między  dziełmi,  które  na  polski  język  przełożył, 
Pierwsze  miejsce  trzyma  Psałterz  i  przez  wielkość  rzeczy, 
i  przez  wierność,  zwięzłość  i  gładkość  tłumaczenia. 

Pheoomena  Arata  rymotworcy  i  astronoma  grec- 
ki«rgo.  Kwitnął  on  za  czasów  Ptolemeusza  Filadelfa  króla 
Egiptu  :  przełożył  je  z  greckiego  na  ojczysty  język, 
i  f  zczycić  się  może,  iż  miał  towarzyszem  Cycerona  który 
Arata  przełożył,  ale  to  tłumaczenie  wieków  naszych  nie 
doszło. 

Monomachia  Parysa  z  Menelausem  :  jestto  tłuma- 
czenie z  greckiego  trzeciej  pieśni  Iliady  Homera.  Wno- 
sić sląd  można,  iż  przemyśli  wał  Kochanowski  całe  to 
dzieło  na  ojczysty  język  przełożyć. 

Szachy.  Marek  Wida  Włoch ,  biskup  Alby,  pisał 
dzieło  żartobliwe,  o  którem  w  pierwszej  części  była 
wzmianka  :  jego  poema,  sposobem  sobie  zwykłym,  bar- 
dziej naśladował,  niiii  przełożył  Kochanowski :  jakoż 
przy  końcu  tak  mówi. 


Mnie  leż  czas  będzie  uchwycić  się  briega, 
A  odpoczywać  nieco  sobie  w  biegu , . 
Wysiadłszy  z  morza,  gdziem  Widę  przyjmował. 
Który  po  wodach  Auzońkich  żeglował, 
Udatnym  rytmem  opisując  boje, 
Na  które  miecza  nie  trseba,  ni  ibroj«. 

W  pieśniach,  których  jest  uąg  tr«y,  butbo  wiele 
naśladowanych  s  Horacyiusa,  niektóre  s  Anakreoota  i 
Antologji  greckiej. 

Własne  dzieła  Jana  Kochanowskiego  w  ojciyttym 
języku  są  następujące : 

Satyr,  pierwszy  rytm  satyryczny  w  języku  polskim, 
przypisany  Zygmuntowi  Augustowi  królowi.  Żali  się 
na  spustoszenie  lasów  w  kraju,  t  których,  mówi  ów  ga- 
jów mieszkaniec,  niesadłogo  dla  chciwoaci  poaaadacsów 
wypędzonym  zostanie. 

Proporzec  albo  Hołd  Pruski  t  Rytm  ten  był  piaany 
c  przyczyny  wypełnienia  przysięgi  wierności  na  to 
xięztwo,  przez  AlberU  Margrabię  Brandehorskiego, 
niegdyś  mistrza  krzyżaków,  Zygmuntowi  Augustowi 
królowi.  Autor  to  dzieło  Janowi  Tarnowskiemu  hetma> 
nowi  przypisał :  zaś  Krzysztof  Kochanowski  brat  jego, 
po  śmierci  Jana, Stanisławowi  Mińskiemu  z  Mińska. 

Dryas  Zamechska  t  przywiUnia  od  Nimfy  leśnej,  gdy 
na  łowy  w  tamte  puszcze  król  wjeżdżał.  Przywitanie  10 
było  Stefana  Batorego,  ile  że  naówczas  Zamech  był 
jeszcze  królewszczyzną,  później  dany  dziedzictwem  Ja- 
nowi Zamojskiemu  {  powtóre,  iż  Nimfa  tak  raacs  pro- 
wadzi : 

Bądź  zdrów  na  długie  laU,  królu  wielowiadny, 
A  w  twoich  pięknych  myślach  daj  ci  Boże,  składny 
Skutek  widzieć  :  znaczy  się  z  początku  koniecznie. 
Czego  już  i  na  dalszy  czas  Indzie  bezpiecsnia 
Po  tobie  czekać  mogą. 

O  pierwiastkach  panowania  Zygmonta  Aagusta ,  nie 
mógłby  tak  mówić  Kochanowski ,  ledwo  naówczas  mło- 
dzieniec. 

Odprawa  posłów  Greckich  —  Pierwsza  dramatyczna 
sztuka  w  Polszczę;  z  listu  do  Jana  Zamojsl^iego,  potożo* 
nego  na  czele ,  znać,  iż  antor  nie  miał  csaau  do  jej 
wydoskonalenia.  Grana  jednakże  byławJaadowie,  który 
teraz  Ujazdowem  zowią,  dnia  is  Stycznia  roko  1578. 

Zgoda  j  rytm  ten  jest  w  rodzaju  Satyr.  Zgoda ,  oa 
wzór  osoby  przeistoczona,  wyriuca  stanom  państwa  ich 
zdrożności. 

Zuzanny  Ilistorya  z  pisma  świętego,  przypisana  Elż- 
biecie z  Szydłowca  Radziwiłiowej,  małżonce  Mikotajs 
wojewody  Wileńskiego ,  kanclerza  i  marszałka  Litew- 
skiego. 

Broda ,  żart  dowcipny  o  sporze  brody  z  wąsami ,  a 
oraz  powieść  o  ich  pierwiastkach. 

Epithalamium  na  wesele  Krzysztofa  ziążęcia  Radzi- 
wiłła z  Katarzyną  ziężnąOstrogską.  Dzieło  godne  pióra 
Kochanowskiego. 

O  śmierci  Jana  Tarnowskiego  hetmana,  do  jego  syna 
Krzysztofa,  kasztelana  Wojnickiego. 

Pamiątka  Janowi  Tęczyńskiemu  wojewodzie  Bełz- 
kiemu.  W  niej  się  znajduje,  jak  będąc  w  Szwecyi,  serce 
tamtejszej  królewnej  pozyskał,  a  pełen  nadziei  osku- 
tkowania  zamysłów  swoich,  powracając  do  ojczyzny,  w 
kwiecie  młodości  życia  dokonał. 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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Fnuki  t  j««t  ich  xi^  trty,  i  licxbt  doii  cnaczna  ; 
niektóre  iU  wyboru  i  rzecsy,  i  mydi,  i  wyrasów,  takby 
nać  Bie  aaleialo;  ale  ibyt  wolne,  actynily  wstręt  dru- 
I  kanowł  JaBanowskiemu  wydawcy  ich  t  oa  litt  jego , 
tpwicdłiwe  uwagi  zawierają,  tak  aator  uprzedzony 
a^pttrf  :  •  Wyrcoeać  co  z  fraszek  nie  zdaje  mi  si^,  bo 
I  to  jest  jakoby  duaza  ich ,  ii  ąmidpnaiml^  meitartpot* 

•  MM,  a  uk  proas<  przepuść  im  teraz  waszmosć-  •  Le- 
prjbj  jedaak  l^rlb  »ie  przepuścić  {  mniejsza  to  gdy  si^ 

dsściu,  niż  obyczajności. 

KocKanowskiego  prozą  są  następujące :  i  Wzór 

pan  męisiych.   Wróżki  albo  rozmowa  ziemianina  a 

plafcaaf .  <—  O  Czechu  i  L^chu  bistorya  naganiona. 

—  li  pijaństwo  jest  rzecz  sprośna,  nieprzystojna 

ri.  ^~  Apophthegmata.  —  Przy  pogrzebie 

>  Miai  t«  przemowę  na  pogrzebie  brata  star- 

I,  gdyż  w  oiej  są  te  słowa  :  •  Po  śmierci  rodziców, 

■e  faralca  ,  ale  ojcem  się  staf ,  a  za  cośmy  mu  i 

«iele  powinni  t  nie  tylko  nam  chudobę  nasze, 

rai,  ale  i  przyjaźń  sąsiedzką,  bośmy  do 

•  kj  daby,  z  cz«go  Panu  Bogu  bądź  chwafa,  ani  przy* 

•  aęgi  śadaej,  ani  zajścia  żadnego  z  nikim  nie  mieli.  > 
Dnsls  Jana  Kochanowskiego  łacińskie  wyszf  y  w  Kra- 

Uwłc  V  drukami  {.azarzowej  roku  iS84  tegoż  samego 
V  którym  autor  życia  dokonai.  Są  zaś  następujące  : 

Oegie.  Te  na  trzy  części ,  albo  zięgi  są  podzielone. 

W  pierwszej  j««t  ich  piętnaście,  w  drugiej  jedenaście , 

« traaciej  siedemnaście,  w  czwartej  tylko  trzy  :  do  naj- 

itssych  naówczas  w  Polszczę  osób  są  stosowane. 

albo  apigramnuta :  w  tymże  są  sposobie,  w 

itarTm  i  fraszki. 

z    rSAŁTZaZA. 

PsAtu  LXV. 


*       ^v* 


K.aÓLC  na  ziemi  i  na  wielkiem  niebie, 
Chnali  w  Syonie  wdzięrzna  czeka  ciebie, 
Thb  nbictnice  tobie  poślubione. 
Będą  iszczone. 

IV»  ochic,  który  proshami  ludzkiemi 
^ieprdsiss,  przyjdą  wszyscy,  co  po  ziemi 
Okrągłej  chodzą,  uczestnicy  wiecznych 
Darów  słonecznych. 

Teraz,  niestety,  dawne  nasze  złości 
Tlas  dolegają,  ale  w  twej  litości 
Radsieję  mamy,  że  nam  choć  nieprawym 
Będziesz  łaskawym. 

Saczęśliwyl  kto  się  upodobał  tobie, 
I  kogoi  obrał  przyjacielem  sobie, 
Aby  przebywał  w  domu  twoim  świętym, 
Cziowiekiera  wziętym. 

I  asy  twej  wiecznej  dobroci  ufamy, 
ie  w  twym  kościele  w  rychło  stanąć  mamy, 
1  BŻywiemy  rozkoszy  pięknego. 
Pałacu  twego. 


Okażesz  {askę  i  swe  zmiłowanie 
Dziwne  nad  ludem  swoim ;  o  ufanie 
Wszech  ziemskich  granic  i  nieprzebytego 
Brodu  morskiego  1 

Ty  wielowładny,  góry  niezmierzone 
W  ich  gruncie  trzymasz,  ty  morze  szalone, 
I  ludzkie  burdy  krócisz,  mieniąc  boje 
W  lube  pokoje. 

Twych  gromów  srogich  Indzie  się  lękają. 
Którzy  w  najdalszych  krainach  mieszkają  : 
Ty  uweselasz  ranny  świt  pozorny 
I  zmierzch  wieczorny. 

Za  twym  dozorem,  wilgoci  dostaje 
Obfitej  ziemia  na  jej  urodzaje. 
Rzeki  wód  pełne,  skąd  wszystko  stworzenie 
Ma  wyżywienie. 

Ty  nocną  rosę  na  suche  zagony 
Spuszczasz,  i  wczesny  deszcz  nieprzepłacony, 
Ty  błogosławisz  nieprzeliczonemu 
Płodu  ziemskiemu. 

Rok  wszystkorodny  wieniec  znakomity 
Niesie  oa  głowie,  twoją  łaską  wity, 
A  gdzie  ty  kolwiek  stopę  swą  położysz. 
Obfitość  mnożysz. 

Pnst}  nie  kwitną,  góry  się  radują, 
W  polach  stad  mnóstwo,  zbożem  obfitują 
Niskie  doliny.  A  pełen  nadzieje 
Oracz  się  śmieje. 

S  IV. 

PIOTR  KOCHANOWSKI. 

Z  listu,  w  manuskryptach  Helsberskich  zachowane- 
go, pisanego  z  Malty  w  roku  i6o4  do  Prochnickiego  , 
naówczas  posła  królewskiego  w  Rzymie,  potem  arcybis- 
kupa Lwowskiego,  gJzie  wspomina,  iż  był  na  roztrzą- 
sanie wywodów  Kołuckiego  wyznaczonym,  a  współto- 
warzysza swojego  Nowodworskiego  zaleca;  okazuje  się, 
iż  był  kawalerem  Maltańskim,  i  w  Malcie  mieszkał. Dzieło 
jego  Jerozolima,  z  Torkwata  Tassa  przełożone ,  spra* 
wiedliwie  go  umieszcza  w  liczbie  najcelniejszych  ry- 
motworców  polskich.  To  dzieło  wyszło  naprzód  z  druku 
w  Krakowie  roku  1618,  powtóre  ifiSi,  potrzecie  i687, 
nakoniec  w  Warszawie. 

Torkwata  Tassa  Jzsozolimt  wtzwołokej  Pieski  1. 

rOCZJ^TZK. 

Woiif  I  pobożną  śpiewam  i  hetmana, 
Który  grób  święty  pański  oswobodził, 
O  jako  wiele  dla  Chrystusa  Pana 
Rozumem  czynił  i  ręką  dowodził ; 
Darmo  miał  sobie  przeciwnym  szatana. 
Co  nań  Libiją  i  Azyą  zwodził : 
Dał  mu  Bóg,  że  swe  ludzie  rozproszone 
Zwiódł  pod  chorągwie  święte  rozciągnione. 
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Panno  1  ni«  ty  co  laary  oietrwaiemi 
Zdohisz  w  zmyklonem  czoło  Helikonie, 
Lecz  micizkasz  miedzy  chory  niebieskiemif 
Z  gwiazd  nieśmiertelnych  uwitej  koronie. 
Ty  sama  wiadniej  piersiami  mojemi, 
Ty  daj  gios  piesui ;  a  jeśli  przy  stronie 
Prawdzie  gdzie  jakiej  ozdoby  przydawam, 
Niech  twej  nieiaski  za  to  nie  doznawam. 

Wiesz,  że  za  światłem  wszyscy  lam  bieżemy. 
Gdzie  więcej  Parnass  leje  swej  słodkości  : 
1  prawdę  prędzej  w  ludzie  więc  wmówiemy, 
Kiedy  rytm  miękki  doda  jej  wdzięczności, 
Tak  schorzałemu  dziecięciu  kładziemy 
Na  brzegu  kubka  różne  łagodności : 
To  gorzki  napój  pije  oszukane, 
Żjrwot  i  zdrowie  biorąc  pożądane. 

jąDRZEJ  KOCHANOWSKI. 

Na  wzór  braci  i  imienników  swoich,  udał  się  do  ry- 
motworstwa,  i  przełożył  zięgi  Wirgiliuszowe o  Eneaszu. 
Dzieło  to  wyszło  z  drukarni  Łazarzowej  w  Krakowie 
roku  1594.  W  przypisaniu  Janowi  Zamojskiemu,  het- 
manowi i  kanclerzowi  koronnemu  wyznaje,  iż  za  na- 
mową jego  to  przełożenie  przedsięwziął  w  roku  iSjĄ, 
Eneidy  zięgi  wyszły  z  druku  powlóre  w  Warszawie. 

MIKOŁAJ  KOCHANOWSKI. 

Brat  Jana  i  Jędrzeja ,  Mikołaj  zostawił  po  sobie  nie- 
które rytmy,  a  między  niemi  nauki  dla  synów  swoich , 
które  pozostała  wdowa  Anna  z  Jasieńca ,  zebrawszy 
razem,  podała  do  druku,  i  wraz  z  Jana  dzietmi  wyszły  w 
Krakowie  roku  i585,  powtóre  w  roku  1639. 

SZYMON  SZTMONOWICZ  BENDOŃsKI, 
rospoLicit  zwaut  smomoES. 

Lwów  zaszczyca  się  być  ojczyzną  tego  ze  wszech  miar 
znamienitego  rymolworcy.  Wielce  był  szacowanym  od 
Jana  Zamojskiego  kanclerza  i  hetmana,  który  go  do 
pióra  i  rady  używał,  i  nakoniec  powierzył  mu  własnego 
syna  Tomasza ,  aby  pod  jego  dozorem  brał  nauk  ćwi- 
czenia. Wielce  był  od  wielu  owego  czasu  uczonych 
mężów  poważanym,  czego  są  dowodem  rozliczne  ich  do 
niego  pisane  listy,  zwłaszcza  Justa  Lipsiusza  :  ten  go  do 
najcel  niej  szych  Greryi  i  Rzymu  rymotworców  przy- 
równywał, mianowicie  do  Katolla. 

Dzieła  jego  łacińskie  są  ;  Epithalammm  Sigismiui- 
di  III,  Pol.  ngu.  ~  Noenia  in  obUum  Joannis  Gorseii  et 
Stan.  Soeolow.  —  Carmen  in  imagines  Zamojscianae  die» 
tae.  —  Divi  StanUŁai  laudes,  —  Flagelłum  livoris.  —  Her- 
cuUs^  PenlhetUea.  —  Joel  —  Castus  Joseph.  —  Ode  ad 
Joan.  Zamoicuun^  in  ohilum  ejusdem. 

W  polskim  języku  są  Sielanki  na  wzór  TeokryU, 
najprzedniejsze  i  niezrównane  dotąd  dzieło.  Pisał  także 
rozmaite  nagrobki.  Umarł  w  Zamościu  w  roku  1639, 
mając  lat  siedemdziesiąt  jeden,  tamże  pochowany  z 
następującym  nagrobkiem  : 

Simon  Simonides  situs  est  hie,  cui  bene  credaSf 
Congessisse  Charin  omnia  mella  sua. 


Vertibu*  hic  rigidas  dueebat  montihiu  ontoi. 

Et  dukis  suadaejliucerat  ort  melas. 
Non  iUum  latuit,  ąuod  pagina  sacra  doctbat^ 

Qua»que  eanit  divae  pagina  jasiitiae, 
No9erat  et  cuUi  natantia  sidera  mioidi^ 

No^erat  excelUns  quod  docet  Hjppoerates, 
Principibus  placuitąue  riris^  sat  euhus  ab  iUiSt 

Iltos  consiiio,  mmte  bonaąuejwans, 
Jana  Zamoyski !  tuus/uit  hic  lectissimus  olim 

Cineas,  rerum  etfios^  dulcii  amorąme  tums. 
lUius  ingemio  potuisti  masima  rerum. 

lUe  Thomamąue  tuum  surgere  dat  sŁadiit. 
lilustres  animael  vos  hic  locus  unus  habebat. 

Et  nunc  una  domus  post  piafata  tenet. 
Nil  magnum  spirale,  o  nil  mortalia  corda, 

Gloria  nil  restra  «il,  tul  quoque  divitiait, 

SzyaoiA  SzTMonowiczA  Sizłauki  L 
oArms. 

Kozy,  ucieszne  kozy,  ma  trzodo  jedyna, 
Tu  kępy,  tu  zarosła  pozioma  leszczyna. 
Tu  gryźcie  liść  zielony,  gryźcie  chróścik  młody, 
Ja  tymczasem  przy  strugu  tej  ciekącej  wody 
Przylęgę,  i  frasunku  lubo  snem  swobodnym. 
Lubo  będę  zabywal  śpiewaniem  łagodnym. 
Ponieważ  mnie  lak  moja  Filiis  wyprawiła. 
Że  mnie  na  wieki  wolnych  myśli  pozbawiła. 
Cóż  czynić  1  jakie  szczęście  o  człeka  się  kusi, 
Tak  sercu  bywa  błogo,  i  lem  się  paść  musi. 
Okrutna  Filii,  tobie  ani  zdrowie  moje, 
Ani  starganych  myśli  ciężkie  niepokoje, 
Ani  serce  związane,  ani  zbytnie  chęci, 
Ani  słowo  oddane  zoslawa  w  pamięci. 
Chociaż  tobie  i  sady  moje  zaradzały. 
Chociaż  koszary  mleka  i  słodkie  nabiały, 
I  co  piękniejsze  jagnię  i  koźlęta  małe, 
I  za  tobą  szły  barci  i  pasieki  całe, 
A  nadewszystko  ja  sam ;  i  pieśniami  memi 
Rozsławiłaś  się  między  pasterzmi  wszystkiemi. 
Przedtem  albo  nic,  albo  niewiele  cię  znano, 
1  krępą  i  cyganką  czarną  przezywano ; 
Dziś  i  płeć  i  postawa  u  ciebie  nadobna, 
I  uroda  do  jedlin  wysokich  podobna, 
Dziś  cię  co  żywo  chwali ;  a  to  uczyniły 
Pieśni  moje,  które  cię  wszędy  rozgłosiły. 

Ty  przecież  mną  pogardzasz,  a  ledwo  nie  tego 
Pragniesz,  abyś  mnie  rychło  miała  nieżjrwego. 
Teraz  jako  to  słońce  w  południe  dogrzewa, 
I  ptak  i  bydło  w  cichych  chłodach  odpoczywa, 
1  oracz  wolno  puścił  woły  wyprzężone, 
1  pod  krzami  ucichły  jaszczurki  zielone. 
Ja  tylko  nędznik  w  sercu  mam  ustawną  trwogę , 
Ani  strapionych  myśli  uspokoić  mogę. 
Lwica  za  wilkiem  bieży,  za  kozą  wilczyca. 
Koza  za  wrzosom,  a  mnie  do  ciebie  tęsknica. 
Każdego  swoja  lubość,  swoja  żądza  pędzi. 
Każdego  swój  mól  gryzie,  swoja  nędza  swędzi. 
Ułapiłem  sarneczek  parę,  jeszcze  mają 
Srokacinki  na  grzbiecie;  codzień  wysysają 
Dwie  dojne  kozie,  a  te  chowam  samej  tobie, 
Dawno  Theslylis  chciała  uprosić  je  sobie, 
I  podobno  otrzyma;  ponieważ  przez  twoje 
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ZiiTtnią  lurdow,  u  ciebie  ńnierdią  dary  moje. 
la  Usy,  tu  po  letiech  ptaszkowie  śpiewają, 
Ta  łąki,  a  po  tąkach  piękne  stada  grają. 
TakimiT  s  tobą  wieka  mitego  uiy li, 
TtłbMnay  w  świętych  twiąikach  lata  przetrawili. 
%\i  H<  tylko  pottertką  bada  nie  brzydziia. 
Bj>  tylko  uaiyal  ku  mnie  czoły  przykioniia. 

T«  jamy  mcbem  odziane,  tu  debrze,  tu  cieuie. 
To  strogi  ncirkają  szemrząc  przez  kamienie. 
Ta  wyniosłe  topole,  lipy  rozłożyste. 
Ta  jawory,  ta  dęby  stoją  wiekuiste. 
Ale  bez  ciebie  żadne  rzeki,  żadne  gaje, 
Bci  eaebte  żadne  miejsce  s-ircu  nie  przystaje. 
Km  owszem  mnie  też  możesz  potępić  w  urodzie. 
Widiiaiem  się  niedawno  z  brzegu  w  jasnej  wodzie* 
?tłc  każdy  z  sąsiad  moicb,  bys  też  i  ty  zgota 
Sądzić  miała,  podle  mnie  w  tej  mierze  wydoła. 
Owiec  ■  mnie  n«  polacb  ruskicb  tysiąc  chodzi, 
Tjfc  dmfie  1  nich  co  rok  jagniąt  się  przypłodzi. 
Ta  Ulo  mnie  kóz  tysiąc;  mleka  mam  bogato, 
VsM  fwiea*  caią  zimę,  świeże  całe  lato. 
Fstratę  trż  na  gęsiach  i  o  dwojej  kwincie. 
Jakawi^  na  Aktejskim  grawał  Aracyńcie 
Aaftoa  musyk  Derski,  gdy  chodził  za  siady, 
k  lasy  i  cwiers  dziki  szedł  za  jego  siady. 
Cm  potem:  gdy  ja  próżno  śpiewam,  próżno  prosrę  , 
G4y  od  ciebie  żal  jawny  i  wzgardę  odnoszę. 
Okralna  Filii !  lecz  ja  mało  co  rozumny. 
Ca  aarackanicm  łamać  chcę  twój  umysł  dumny  : 
A  ty  się  z  tego  kędyś  pośmiewasz  na  stronie, 
Albo  k«^  innego  pieścisz  na  twem  łonie. 
Satej  się  zdrowa,  okrutnej  lwice  srogie  plemię, 
F«tr«  kicdj  nasypią  na  me  oczy  ziemie, 
^techaj  ten  napts  niesie  wyniosła  mogiła  : 
•  Filfis  sroga  ocznego  Dafnisa  zabiła.  • 

S  V. 

MAOEJ  KAZ4MIEEZ  8ARBIEWSKI. 

1'rodztf  asę  w  Sarbiewie  w  starodawnem  gnieździe  do- 
■D  twojego,  o  milę  od  miasteczka  Płońska  w  wojewódz- 
twie Plackiem.  Ojciec  jego  był  Mateusz  Sarbiewkki,  mąż 
iitiaieaily,  matka  Anastazy  a  Milewska.  Brat  rodzony 
StSBidaw  wojewoda  Mazowiecki,  sprawował  poselstwo 
«ia  Heakwy;  przeciw  Chmielnickiemu  mężnie  stawał  (  za 
ima  ILaziauerza  wraz  z  innymi  do  stanowienia  pokoju 
«t  *wwidimi  był  użyty.  Sprawował  urząd  marszałka 
ukv  pasrbkiej  w  roku  1647.  Umarł  około  roku  i665. 
i«aM  jedne  z  pieśni  swoich  przypisał  brat :  znajduje  się 
w  tiędie  I  pod  licsbą  IV  i  od  tych  się  słów  zaczyna  : 


da  ntro  SiuatUi  rtspieis. 


IWiaJ  jr^eo  Adam,  jako  sam  o  tern  czyni  wzmiankę  w 
^•*ne  de  Stanisława  Łubieńskiego  biskupa  Płockiego, 
iH  Ul  sto  dziewie*'. 

W  młodoAci  oddany  był  na  naukę  do  szkół  Pułtus- 
iirb,  wstąpił  do  zakonu  w  roku  161 3.  Nim  jeszcze  do 
Bzyma  na  naokę  Teologji  jechał,  już  się  był  wsławił 
Winskim  wierszem.  Pierwiastkowe  jego  dzieła  były  : 
Wicrsa  na  pochwałę  Jana  Karola  Chodkiewicza  het- 
•"'  Tegoż  zwycięstwo  pod  Chocimem  roku  1 6a  1 , 
i>M«»  Gaksus.  —  Oda  si^i  I.  Crtditis  Jo  I 


ermiUe  postni,  —  Druga  Moscua  eur  iniguis.  Niektóre 
także  pieśni  na  pochwałę  Eust.  'Wołtowicza  biskupa 
Wileńskiego,  i  brata  jego  Hieronima,  Źmudzkiego  sta- 
rosty. 

W  roku  i6a«  jadąc  do  Rzymu  opisał  wierszem  po- 
dróż swoje,  i  jako  nie  daleko  Bamberga  od  łotrów  złu- 
pionjrm  został  z  towarzyszami  swymi,  a  ci  byli :  Jan 
(jrużewski,  Andrzej  Radomina  i  Mikołaj  Zawisza.  W 
Rzymie  stanąwszy  pisał  do  Mikołaja  Kmicica,  gdzie  o 
śmierci  Zawiszy  donosi.  Tam  będąc,  cokolwiek  mu  czasu 
od  nauk  teologicznych  zbywało,  łożył  go  na  ulubione 
rymotworstwa  zabawy.  A  gdy  w  czasie  upału  zamknięte 
!>yły  szkoły,  on  tę  porę  odetchnienia ,  za  naleganiem 
przyjaciół,  obracał  na  powtórzenie  lekcyj  krasomow- 
skich,  które  w  Wilnie  był  dawał,  i  wówczas  pismo  swoje 
dlt  ocuto  el  arguto  zgromadzonym  tłumaczył.  Wzniosła 
się  wkrótce  sława  jego,  i  zyskał  powszechny  uczonych 
szacunek,  na  czele  zaś  ich  był  Urban  YIII  papież,  biegły 
w  rymotworstwie,  jako  dzieła  jego  wielokrotnie  podane 
dodruku  przyświadczają.  Szacownik  ten  uczonych  ludzi, 
sam  godzien  z  nauki  szacunku,  uwieńczył  go  laurem 
|>oetyckim,  o  czcm  tamże  Sarbiewaki  w  pieśni  XX., 
zięgi  IV,  czyni  wzmiankę. 

Hk  Fatieanis  mon  tint  laurńs. 
Jppemh  fuNcUtm  carmint  barb/tum, 

W  pieśni  zaś  dwudziestej  dziewiątej  t 

Me  tamm  inttgrae  Imtri  eoronabuntjacmltm. 

Wdzięczen  łaski  i  względów  Urbana  VIII,  jego  poch- 
wałami dzieła  swoje  zagościł.  Trafiło  się  jednego  czasu , 
iż  w  przytomności  papiezkiej  opowiadano  świeżo  zda- 
rzony przypadek,  jako  zapamięuły  ojciec  własne  dzie- 
cię w  Tyber  wrzucił,  a  pies  wskoczywszy  w  wodę,  żywe  i 
zdrowe  na  brzeg  wyniósł ;  natychmiast  zdarzenie  Ukowe 
w  dwóch  wierszach  zamknął. 

ProjicU  in  Tiberim  puerum  pater,  al  canit  effert, 
Hic  gerit  offidum  patris^  at  Ule  canit. 

Ojciec  dziecię  w  Tybr  rzuca,  pies  wynosi  zdrowe, 
Tamten  psie  dzieło  sprawił,  ten  sprawił  ojcowe. 

Gdy  Franciszek  Barberyni  kardynałem  od  stryja  był 
mianowany,  winszował  mu  tej  godności  Sarbiewski,  i 
Lilka  naKtępnych  po  sobie  pieśni  na  pochwałę  jego  złożył. 
Hawiąc  się  w  czasie  jesiennym  u  ziążęcia  Bracciano,  z 
domu  Ursynów,  złożył  Odę ,  której  początek  :  Hue  o 
ąuietis  apta  Musis  otia.  Zacząf  w  Rzymie  dzieło  de  DUs 
gentiutn. 

Zamyślając  Urban  VIII  niektóre  hymny  pacierzy 
ka|)łańskich  poprawić  i  wydoskonalić,  co  też  i  do  skutku 
przyprowadził,  urywał  w  tej  pracy  Sarbiewskiego ;  jak 
wieść  niesie,  hymn  który  się  od  tych  słów  zaęzyna  :  Jd 
regias  agni  dapes^  zupełnie  przez  niego  odnowiony  został. 
Gdy  mu  się  prc}szło  rpzstawać  z  Urbanem  VIII,  a 
przed  podróżą  prosił  o  błogosławieństwo,  powstającemu 
od  nóg,  wiasnemi  rękami  na  szyi  zawiesił  złote  z  wyo- 
brażeniem swojem  numisma. 

Powrotu  swojego  do  ojczyzny  miał  towarzyszem 
Kryspa  Lewińskiego,  ten  ponury  i  smutny,  gdy  mu  to 
wymawiał  iż  w  drodze  śpiewał,  pieśnią  dał  mu  odpo- 
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DZIE-LA  KRASICKIEGO. 


wiedć.  Zab4wif  nieco  we  Floreocyi,  gdzie  pi»al  epi> 
gramma  na  pocbwatę  MaUspioy  ;  tamie  postrzegf^zy  w 
ogrodzie  Xłąż<;cym  posąg  J.  Karola  Chodkiewicza,  na 
pochwai^  lego  napisał  epigramma,  które  si^  pod  liczbą 
iiedemdziMiąt  dziewięć  znajduje.  Przebywając  już  góry 
Karpackie  złożyi  pieśń,  którą  czytamy  w  xiędze  czwar> 
tej,  drugą  gdy  miejsce  urodzenia  swojego  obaczył.  W 
roku  i6a7  cieszyi  Tyszkiewicza  po  śmierci  małżonki. 

Wyznaczony  od  starszych  professorem  krasomostwa 
w  Akademjł   Wileńskiej ,  pisał  Epithalamium  Albry* 
chtowi  liążęciu   Radziwiłłowi ,  Idylle  i   niektóre  epi- 
grammala.  W  loku   i63o  wyszła  pieśń  jego  m' e^mlef 
PoioHot.  W  roku  1 63i  witał  świeżo  osadzonego  na  tronie 
Władysława  IV.  Powołany  do  dworu  tegoż  króla,  gdy 
urząd   kaznodziejski   sprawować   musiał,  skarżył   się 
przed  Stanisławem  Łubieńskim,  iż  to  go  odstręczało  od 
innego  rodzaju  pracy.  Pisał  jednak  niekiedy  wiersze,  a 
między  innemi  SUnludia^  albo  Leśne  zabawy.  Gdy  był 
doktorem   w    Akademji   Wileńskiej   uczyniony,    król 
własny  pierścień  włożył  na  palec  jego.  Był  towarzyszem 
podróży  królewskiej  do  cieplic  Badeńskich  pod  Wied- 
niem, i  naówczas  złożył  rytm  i  modły  o  zdrowie  króla. 
Przez  lat  kilka  będąc  u  dwora,  gdy  już  był  otrzymał 
pozwolenie  wrócenia  się  do  swoich,  nagłą  złożony  cho- 
robą,  w  Warszawie  życia  dokonał  roku  i64o,  drugiego 
kwietnia,  mając  lat  niespełna  czterdzieści  pięć. 

Dzieła  jego  za  życia  wielokrotnie  z  druku  wycho- 
dziły.  Oprócz  rytmów  pisał  prozą :  <ie  aeuto  et  arguto  = 
</e  perfecta  poesi  —  de  Diit  gentium. 

Niesiecki  w  herbarzu  swoim  pisząc  o  Sarbiewsktm, 
takową  czyni  wzmiankę  o  tem  jego  dziele  :  widzieć  mi 
się  dostało  jego  manuskrypt  in-4»  pod  tytułom  :  Dii 
gentium  seu  Theotogia ,  Phihsophiague  tam  naturaUsquam 
ethiea ,  poiitiea ,  oeconomiea  ,  Mtronomia ,  ceuteraeąue 
ariet  et  scimtiae,  subfabuUs  Theologiae  elhieaea  veterihut 
occuUatae^f  opera  P.  Maihaei  Sarbiew$ki  16^7.  In  hoc 
operę  ottendit  cap.  a3  fx  antiguis  historicorum  argumentis 
petitis,  fabulas  Graecas  et  y¥.gjptiacas^  ortum  trasiste  a 
Noe^  ejusque  potteris. 

PiKŚii  SAasicwsKitoo  DO  AraiLiuszA  Lika. 

raZEŁOŻENIA    J.    K.    MINASOWICZA. 

Poazuć  niegodne  Liku  narzekania, 

Miech  z  żałosnego  pierś  wytchnie  wzdychania, 

Otrzyj  posępnie  zachmurzone  czoło, 

Miech  pogodne  jaśnieje  wesoło. 

Nic  nie  uważaj,  i  dbaj  na  to  mało. 

Ze  ci  się  słońce  blaskiem  nic  rozsniiało, 

Albo  że  szczęście  z  swej  zwykłej  płochości, 

Niefortunne  rzuciło  ci  kości. 

Które  dziś  kręcą  wiatry  morskie  wiry, 
Jutro  je  ciche  ugłaszczą  zefiry, 

Słońce  smutną  co  ci  dziś  twarz  zachmurzy. 

Jutro  a  morza  wesołą  i^ynurzy. 

Odmienną  chodzą  śmiech  s  płaczem  kolegą. 
Po  płaczu  żarty  ucieszne  przyspicją. 

Wpośród  smutnej  łez  rzewnych  powodu. 

Niespodziana  pociecha  nadchodzi. 


Wyroków  to  jest  wola,  że  przeplata 

Wszystkie  na  świecie  rzeczy  alternata. 
Ten  co  wczora  pędził  mnogie  stada. 
Dziś  dyktator  Rzymianami  włada, 

I  tem,  z  którego  wyprsągł  wołów  szyje. 

Jarzmem  wyniosłe  Rzymiany  okryje ; 
A  którego  miał  wieczór  ubogim. 
Czci  jutrzenka  w  sgromadzenia  mnogim. 

Jeśli  zaś  losom,  co  nie  pierwsza  próba, 
Dzieło  igraszką  skończyć  się  podoba. 

Na  igrzysko  ludu  nie  bez  straty. 

Do  swej  oracz  powróci  się  chaty, 

1  temi,  których  balsie  Rzym  topory. 
Rąbać  drwa  będzie,  okrzesywać  wióry. 
A  gdy  się  zdatne  drzewo  nie  nawinie. 
Znakiem  godności  podpali  w  kominie. 

S  VL 

WALERYAN   OTWINOW8KI. 

Dokładnie  przełożył  Ziemiaństwo  Wirgiliuszowe  i 
sięgi  Przemian  Owidyusza  :  obudwu  dowody  K}żej  są 
położone.  O  czasie  śmierci  jego  nie  masz  wiadomości. 
Urząd  deputata  na  trybunał  koronny  wielokrotnie  spra- 
wował. W  roku  1 633  po  śmierci  Z^munta  111  króla 
był  sędzią  kapturowym.  Xięga  jego  Zicmiaństwa  Wirgi* 
liusza  wyszła  z  druku  roku  iGi4,  przemian  od  Gni- 
dy usza  pisanych  roku  t638. 

KOCHOWSKI  WESPAZTAN. 

Znakomity  ten  pisarz  dziejów  polskich  za  czasów 
Jana  Kazimierza  króla,  wierszem  podał  do  druku  dzieła 
następujące  :  «  Ogród  panieński.  —  Chrystus  cierpiący. 

•  —  Niepróżoujące  próżnowanie,  tojesl  zbiór  rytmów 

■  rozmaitych  w  Krakowie  roku  t68i.  —  Dzieło  bozkie 
«  wiersz  o  wybawieniu  Wiednia  roku  i685.  «  Znajdo* 
wał  się  w  bibliotece  Załuskich  manuskrypt  w  ierszów  jego 
uiewydanych  a  takowym  napisem  :  •  Ogród  ale  nśepic> 

•  wiony,  Bróg,  ale  co  snop  to  innego  zboia.  > 

TWARDOWSKI. 

Samnel  z  Skrzypną  Twardowski,  gładkim  wierszem 
zostawił  dzieła  następujące  :  ■  Życic  Władysława  IV 
c  króla,  w  Lesznie  16^9.  Daphnis  w  drzewo  bobkowe 
t  przemieniona  roku  iGUi.  —  Wojna  domowa  za  Jana 

■  Kazimierza  króla  iGGo.  —  Paskwalina, romans  ituraa- 
t  czony  z  hiszpańskiego.—  Poselstwo  xięcia  Krzysztofa 

•  Zbaraskiego  do  Turek  1611.  —  Wiersz  żałobny  na 

•  pogrzebie  Aletandra  królewica  syna  Zygmunta  lii. 

•  —  Pałac  Leszczyński.  • 

tISTRZTCKI . 

Jędrzej  Wincenty  Ustrtycki  proboszcz  katedr.  Prae- 
myski,  opat  Mogllnicki,  synem  był  Mikołaja  kasztelana 
Przemyskiego  z  Anny  Bireckiej.  Napisał  poema  łacina 
skie  Sobiesciados,  wyszłe  z  druku  w  Wenecyi  r.  168&. 
Drugie  jego  dzieło  tłumaczone  z  Klaodyana,  o  kiórem 
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«5trj  brit  wimianka.   Prota  :  •  Historya  o  Krucya- 

•  Urk  I  francozkiefo  domaczona,  w  Krakowie  1707. 

•  OHemyi  obracoborców,  równie  jak  i  |«ierw«xa  z  fran- 

■  c9xiirf;o.  przea  liaimburga  pisana.  —  Z  tegoż  o  prze- 

•  akaieikiu  pańatum  Rzymakiego  i  o  Schizmie  Greckiej,  t 

GROCHOWSKI. 

Suaiitaw  Grochowftki,  kustosz  Kruswicki,  wiele  ryt- 
Bi'«  pisał,  które  porządkiem  jak  z  druku  wychodziiy 
U  stc  klapią  :  *  Hymny  kościelne.  —  Processya  Jerozo- 
>  lim*ka.  —  Żywot  S.  Stanisława.  —  Rozmowy  ducbo* 

•  ■D<.  —  Ścieżka  pobożnego  Chrześciauina.  —  Nocy 

•  Toronakie.  —  Uzieio  o  naśladowania  Chrystusa  Pana, 
(  a  Tomasza  a  Kcmpis.  * 

ijm  dokoiMif  w  sędziwym  wieku,  roku  i644. 

BARDZIŃSKI. 

41aa  Bardziński  w  znakomitym  domu  województwa 
<.{vX)ckiego  urodzony,  byf  zakonu  kaznodziejskiego. 
thatU  przez  niego  tłumaczone  są  następujące  .  <  Tra- 

■  p^jt  Seneki,  w  Toruniu  roku  1696.  —  Anicyusza 

•  Maahaasa  Torkwata  Boecyusza  pociecha  Filozolji,  w 
Tor«nia  roko  i69{.  •  Pod  Seneką  położyło  się  jego 


POCZ4TZK    rzaSAUl    IZOO    TŁUMACZZillA. 


HaiYi  śpiewam  na  polach  Ema  takich  toczoną, 
Ocżscąwnętrzaej,  i  wolność  zlościom  pozwoloną. 
Lad  możny,  i  tryumfy  na  swą  krew  zażarte, 
Zerwanie  ligi,  wodzów  skrewnieniem  zawarte. 
^a  Łr  wojny  cały  świat  swoje  zebrał  siły, 
Spalać  w  wojskach  z  obn  atron  zawziętości  były ; 
iedceż orły,  chorągwie,  bełly.  O  Rzymianie! 
Co  IZ  wsciekio»ć,  i  szabel  na  złe  używanie  I 
^rrw  narodom  zle  chętnym  rzymską  wydajecie, 
ktorzticie  mieli  z  włoskich  łupów  hardy  w  świecie 
Babtkni  łupić  -.  Kraaaus  przebóg  zemsty  woła, 
Waa  bój  lanrów  niegodny  podoba  aię  zgoła. 
Jakby  wiele  ta  ziemi  i  morza  przydała 
krea  była,  którą  wojna  domowa  wylała  1 
?Urody  na  wschód  słońca  i  zachodnie  kraje, 
I  gdzie  wszystko  z  upału  południego  taje, 
Gdzie  zima  ustawiczna,  gdzie  wśród  lata  wody 
t  niM-za  Tatarskiego  w  grube  marzną  lody. 
Serres  z  groby  ra  A  razem  dalby  w  łańcuch  szyje, 
1  naród  jeałi  który  NU  w  twych  iródłach  pije. 


Rzymie,  jeśliś  tak  bardzo  chciwry  boju  ; 
Gdy  cały  świat  podbiwszy  usiędziesz  w  pokoju, 
Obróć  na  się  swe  siły ;  jeszczeć  nie  zbywało 
^kieprzyjaciól ;  lecz  teraz,  coc  pustek  przydało? 
Mory  widzisz  i  dachy  srodze  potłuczone, 
W  miastach  włoskich  rum  leży,  domy  opuszczone. 
Pasiek  pcino,  w  miasteczku  rzadko  się  człek  zjawi, 
W  ziemi  włoakiej  dawno  nikt  rolą  się  nie  Sawi : 
Ltaaaa  pola  zarosły,  nie  nu  kto  siać  roli. 
.*lie  od  Penów  i  Pyrra  U  nas  szkoda  boli, 
.^ic  od  wojny  postronnej,  wnętrzna  to  sprawiła 
fi o|Ba,  ciężką  w  ojczyźnie  ranę  uczyniła. 


POTOCKI. 

Wacław  Potocki  herbu  Srzeniawa,  podczaszy  Kra- 
kowski, gładkim  i  łatwym  rytmem  znakomity.  Umarł  w 
roku  1693.  Dzieła  jego  w  druku  są  :  ■  Poczet  herbów 

•  szlachty  korony  Polskiej  i  W.  X.  Litt.  Życie  Chry- 

•  stusa  Jezusa.  —  Argienida  z  Barklawiusza,  w  Warsza- 
t  wie  1697.— w  Lipsku  1738. —  Syloret. —  Jowialilates 
■  albo  fraszki.  1 

jąDRZEJ  MORSZTYN. 

Idąc  rozmaitemi  stopniami  w  ojczyźnie,  wziął  nako- 
nieć  podskarbstwo  wielkie  koronne,  które  opuściwszy, 
we  Francyi  osiadł,  i  tam  życia  dokonał.  Wybornym 
rytmem  podał  do  druku  powieść  o  Psyche  z  Apuleusza, 
równie  i  sławną  Iragedyą  Kornela,  pod  tytułem  Cyd, 
przetłumaczył. 

STANISŁAW  MORSZTYN. 

Wojewoda  Mazowiecki ,  z  Seneki  tragedyą  Hyppo- 
lita  przełożył-  :  Andromachę  z  francuzkiego  Racina. 
Oboje  tłumaczenia  godne  szacunku.  Są  także  Treny  jego 
po  śmierci  synów,  w  Krakowie  1698. 

Hieronim  Morsztyn  zostawił  po  sobie  elegie,  które 
zebrane  z  druku  wyszły  w  Warśkawie  roku  i68g. 

N    STANISŁAW  LUBOMIRSKI. 

Syn  Jerzego  marszałka  i  hetmana  nadwornego  ko- 
ronnego, sam  marszałek  wielki  koronny,  mąż  nauki 
wielkiej,  bawił  się  niekiedy  rymolworstwem.  Jego  dzieła 
rytmem  są  .  «  Theomusa  o  nauce  Chrześciańskiej  i683. 

•  — Przysłowia  moralne.  —  Powinszowanie  Janowi  Iii 

•  królestwa.  —  O  zwycięztwie  pod  Wiedniem.  —  Melo- 
t  dya  duchowna.  —  O  męce  Pańskiej.  — Tobiasz  wy- 

•  zwolony.  —  Ekklesiastes  zięga  pisma  Bożego.  • 

Tobiasza  wtzwołonzoo  pizśjii  dbugizj  poczatił. 

Bóg  dal  świat  ludziom,  i  nakazał  święto. 
Stwórca  hołd  sobie,  dzień  od  prac  wyjęty 
Dzień  ludziom  myśli,  z  Bogiem  wierne  pęto, 
Dzi^  Bogn  święty  i  dzień  z  światłem  wzięty. 
Szczęśliwy  \  co  weń  Boga  czcić  zaczęto, 
I  wołać  z  niebem  święty,  święty,  święty  I 
Zbyt  ten  szczęśliwy,  kto  go  umie  zażyć, 
1  będąc  prochem,  godzien  Boga  ważyć. 

0  z  jakiem  niegdy  najpierwsi  ojcowie 
Nasi,  sercem  go  sobie  poważali  i 
Weń  obyczajni  w  sprawach,  skromni  w  mowie. 
Ciesząc  się  z  bliźnim  chleba  pożywali. 
Teraz  wyrodni  od  ojców  synowie, 

1  oziębłej si  im  dalej  tym  dalij. 
Każdy  się  widzę,  bardziej  po  zysk  śpieszy, 
I  z  cudzej  szkody,  a  nie  z  święU  cieszy. 

Z  krzywdy  bliźniego  bardziej,  niż  z  niedziele. 
Powstaje  radość,  i  z  niewinnej  szyje. 
Kto  co  zwojuje,  albo  wydrze  śmiele. 
Lub  poniewolnte  wojska  w  polu  zbije, 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


To  ma  la  radość  i  święte  wesele, 
Wtencus  jak  w  święio,  w  buccne  b^boy  bije. 
A  kiedy  spoiem  biesiadnicy  siedzą, 
Bardziej  bliiniego,  a  niż  z  bliinim  jedzą. 

ZIMOROWICZ. 

Jak  Szymooowicza,  tak  i  Szymona  Zimorowicsa  oj- 
czyzną Lwów  byt  i  gniazdem.  Godny  sfawnego  sielanek 
pisarza  następca  podaf  swoje  do  druku  w  roku  1 663  pod 
tytułem  :  Sielanki  nowe  Ruskie.  Drugie  jego  dziefo  : 
Rozolanki,  tojest  Ruskie  panny  na  wesele  B.  z  K.  D. 
we  Lwowie  dnia  18  Lutego  roku  1619  wprowadzone. 
Oba  te  dzieia  w  zbiorze  sielanek  polskich  umieszczone 
wysziy  zdruku  w  Warszawie  roku  1778. 

Ka  wstępie  do  Sielanek  takowa  autora  przemowa  t 

Sobiem  śpiewa},  nie  komu,  swe  nie  cudze  rzecsy, 
Aby  kto  tego  sfuchal  nie  mając  na  pieczy. 
Przeto  ktokolwiek  jesteś,  nie  będziesz  mnie  winii. 
Żem  sobie  raczej  dosyć,  niż  tobie  uczynił. 
Inaczej  świat  malarze,  inaczej  miernicy 
Konterrektować  zwykli  na  małej  tablicy ; 
Miernik  wszystek  kraj  ziemski  linijami  krysli. 
Nie  wielo  oczom,  więcej  pokazuje  myśli. 
Malarz  kraj  do  widoku  obrawszy  wesoły. 
Lub  wirydarz  pięknemi  usadzony  zioły, 
Uczyni  z  niego  landszaft  z  uciesznem  wejrzeniem, 
Tak  ja  swe  kąty  chciałem  odrysować  pieniem ; 
Idąc  Symonidowym  niedostępnym  śladem, 
Bywszy  jego  i  ziomkiem  i  blizkim  sąsiadem. 
Lecz  nie  doszedłem ;  bo  go  BellerOfon  skory 
Porwał  z  sobą  na  sam  wierzch  Libetryskiej  góry. 
Mnie  nikt  czołgającego  od  ziemi  nie  dźwignie, 
Nie  dziw  tedy,  że  konny  pieszego  wyścignie. 
Jakieżkolwiek  nastąpi  o  tem  zdanie  twoje, 
Chociaż  to  małe  brydnie,  przecie  własne  moje. 

GAWIŃSKI. 

Jana  Gawińskiego  sielanki  wielce  miłe  wyszły  s  druku 
w  Krakowie,  jedne  roku  i65o,  drugie  później  przydane 
roku  1 663,  jedne  Stanisławowi  Skarszewskiemu  staroś< 
cie  Radomskiemu,  drugie  Uiacyntoi»i  Biankiemu  pod- 
czaszemu Warszawskiemu  przypisane.  Autor  pisał  się  z 
Wielomowic.  —  Dodane  są  w  pierwszej  edycyi  do  siela> 
nek  rozmaite  nagrobki.  • 

Oeacz  i  Skowbokkieh. 

Już  śpiewasz  skowroneczku,  już  też  i  ja  orzę, 
Obudwa  nas  w  robocie  dwoje  widzi  zorze. 
Bóg  pomóż  skowroneczku,  dodawaj  nadzieje, 
I  dla  ciebie  ja  razem  i  dla  siebie  sieję. 

Kościom   mł  roaoiowiszu  riepochowamym  w  bitwie  z* 

KRAI,  HACJ10B£K. 

Gościn  I  co  na  tych  polach  widzisz  kości  siła, 
A  ziemia  ich  swojemi  groby  nie  uczciła. 
Nie  lituj  stąd.  I  toć  grób,  dość  szlachetny  bywa. 
Kogo  cnota  osłania,  a  niebo  przykrywa. 

Pod  PiLAwcsai  zabitemu. 

2a  ojczyznę  w  ojczyźnie  zabity  się  walam. 

Nie  mnie  ziemia,  ja  ziemię  swem  ciałem  przywalam. 


Daj  świadectwo  ojczyzno,  jako  cię  miłuję. 

Nie  zbiegam,  i  po  śmierci  twych  granic  pilnuję. 

CHROŚCIŃSKI. 

Wojciech  Stanisław  Chrościński,  sekretarz  Jana  Ul 
króla,  a  potem  syna  jego  Jakóba,  w  wiejskiej  spokój- 
ności  życia  w  wieku  sędziwym  dokonał,  na  początku 
panowania  Augusta  III. 

Dzieła  jego  są  następujące  -.  t  Job  cierpiący,  a  oraz 
«  lamentacye  Jeremiaszowe ,  rytmem  polskim  roku 
•  1705.  —  Zbiór  krótki  rytmów  pobożnych.  —  Paoe* 
I  giryk  Jana  III  króla,  po  zwycięztwie  Wiedcńsliem. 
«  Aman  albo  Historya  Estery.  —  Józef  od  braci  la- 
«  przedany,  poeroa  w  trzynastu  pieśniach.  —  Rozmowy 
«  listowne  dam  grcckieh,  1  Owidyusza.  —  Farsalia 
■  Lukana  r.  1690.  *  Jej  przełożenia  takowy  początek ; 

PlEŚA    I. 

Wojnę  na  polach  Ematyckich  walną, 
W  swej  zawziętości  gorszą  od  domowej, 
I  wolność  Śpiewam  zbrodniom  jeneralną, 
Możny  lud  przytem,  ale  na  swe  głowy. 
Bo  się  sam  jnszył  ręką  tryumfalną ; 
Toż  krwawe  szyki,  wodzów  rozbrat  nowy; 
Jak  wszelką  siłą  zgromionego  świata, 
Na  wspólny  nierząd  Rzym  sam  siebie  płata. 

Przeciwnym  znakom  śpiewam  groźne  znaki, 
I  równe  orły  i  znajome  groty  : 
Coza  szaleństwo  1  co  za  ogień  taki  I 
Was,  d  Rzymianie,  wiedzie  w  te  niecnoty? 
Żeście  krwi  własnej  zostawili  ślaki 
Obcym  narodom,  choć  w  słuszne  obroty ; 
Wyglądał  zemsty  Krassus  niezemszczony, 
I  pyszne  rzymskim  łupem  Babilony. 

Wam  bez  tryumfu  bić  się  podobało, 

0  jakby  ziemie !  jakby  morza  wiele 
Ta  krew  wziąć  mogła,  co  się  jej  rozlało 
Przez  bój  nieprawy  i  nieprzyjaciele  1 
Skąd  słońce  wschodzi,  gdztn  zapada  cało. 
Gdzie  się  południ  kraj  tarza  w  popiele ; 
Gdzie  północ  zimna  z  morzem  lodowatem. 
Pod  waszym  było  było  konsulatem. 

Wziąłby  był  jarzmo  i  TaUrzyn  dziki, 

1  lud  ów,  co  go  Arazes  napawa, 
Byłyby  mnogie  krain  niewól  niki 
Mieszkance,  gdzie  Nil  swe  źródła  wydawa; 
Teraz  gdy  szable  hartują  i  piki. 

Gdy  Rzymie  piszesz  na  wszystek  świat  prawa. 
Uderz  w  się,  i  bądź  katem  na  twe  ciało. 
Boć  nieprzyjaciół  postronnych  nie  stało. 

A  że  z  ojczystych  murów  widzisz  bryły. 

Że  miast  wspaniałych  niegdyś  widzisz  straty. 

Że  się  z  mieszkańców  kraje  obnażyły. 

Że  wszędy  puste  grody  i  powiaty. 

Że  z  pól  zarosłych  odłóg  i  mogiły, 

1  puste  role  nie  dają  intraty. 

Nie  Grek,  ni  Pyrrhus,  ani  obca  siła, 

Wojna  domowa  to  klęski  zrządziła. 
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BENEDYKT  ZAWADZKI. 

TrodziY «K  w  Warszawie  i6SSt  pracował  chwalebnie 
*  ifroflMfbcłuo  Pijar»kiem  ucząc  df ago  nauk  wyższych. 
Źjf  u  czasów  Jana  III  króla,  wydai  wiele  dziei  prozą 
ivicmeai;  miedzy  innemi  anakomitsze  jesl  pod  lytu- 
Im  :  Lyriconun  libri  IV,  i  Epodon,  w  klórem  usifo- 
nf  BMladować  Sarbtewtkiego.  Wyszło  z  droku  w  War- 
mimk  roka  1694.  Umari  ten  rymopis  mając  lal  pi^ć- 
Jacsiąt  jeden. 

JABŁONOWSKI. 

iaa  JaUonowtki  wojewoda  Riuki,  z  ojca  Slanittawa 
Jthleaewftkśe^  kasztelana  Krakowskiego,  z  matki  Ma- 
rriaay  Kazanowskiej  zrodzony,  przeiożyt  wierszem 
rfa*!*  dzieio  Telemaka,  i  podał  do  druku  w  roka  1716. 
^  jcfo  pisftnia  Bajki  Ezopa,  Fedra  i  niektóre  wiasne 
^  iTtaiem  :  Sto  i  oko,  w  Lipsku  1731,  w  Supraśla 
>  ;>•.  tsMrf  w  roka  1731. 

2>ni  jego  Kajetan  wojewoda  Bracfawski ,  wierszem 
ftitUm  pisał  Hiztoryą  Judyty,  Estery  i  Zuzanny. 

iónf  Wojewoda  Nowogrodzki,  synowiec  Jana  woje- 
v«Jt  Rnskiego,  opisał  wierszem  Uistoryą  S.  EusU- 


S  VII. 

ZAŁUSKI. 

iMcHałnaki  biskup  Kijowski,  wielu  z  szacownej  bi- 
Uieteki  swojej  Wantawskiej  rymotworców  dzieła  podał 
^  4nila :  swoich  wierszy  zbiór  we  dwóch  łomach  in 
** ■wieścił.  Umarł  roku  1774  dnia  siódmego  Stycznia, 
•ieka  siedemdziesiąt  drugiego. 

KONARSKI  STANISŁAW. 

ląi  wiekopooanej  sławy  godzien,  wstąpiwszy  do  za- 
Łaaa  Pijarów,  wskrzesicielem  zaniedbanych  w  ojczyźnie 
>*«i(j  nank  został,  i  gust  lepszy  do  nich  wprowadził. 
Miedzy  iaaemi  zięgami  wiersze  jego  łacińskie  wyszły  z 
^nka  roka  1767.  Umarł  siedmdziesiąt  trzech  letui, 
^■a  •  Sśerpnia  roka  1773.  Wszystkie  rytmy  Konar- 
skiego przełożył  na  wiersz  polski  Urban  Szostowicz  i 
«■»;  le  wyszły  z  draka  r.  » 778  w  Warszawie. 

^Uaz|cTwoa*zŁTca  ozTwzrzŁÓw  i  zdizjcówojcztzkt. 

raZIKŁADARIA    SZOSTOWICZ*    riJAZA. 

Rno  Jowisza  ]  stema  zbrojna  groty, 
SpBM:  aa  ojczyzny  szkaradne  niecnoty, 
Z  czaraych  obłoków  pioruny  rzęsiste. 
Hartowne  bełty  i  deszcze  siarczyste. 

Nie  cierp,  aby  si^  dłużej  żmije  wiły, 
KocWaej  autki  wnętrzności  toczyły. 
J«<li  zas  nieba  ukryte  wyroki, 
W  złych  okaranin  swe  wstrzymają  kroki ; 

Jeśli  szcz^iwa  zbrodnia  ma  swobodą. 
Wydzierać  cnocie  zasłużną  nagroda. 


Jeśli  poczciwych  w  życiu  te  są  losy, 

Dla  przyszłej  chwały  przykre  cierpieć  ciosy ; 

Druga  przynajmniej  Stygu  rzeki  strona 
Niech  ma  gotowe  koła  Izy  ona. 
Piekielne  Jędze,  siostry  zajadliwe. 
Niech  przysposobią  pochodnie  smrodliwe. 

Brzydkie  na  głowie  Meduzy  w  krąg  wite, 
Niech  karmią  zdrajcą  węże  jadowite, 
Niech  mu  wieczyście  sęp  szarpie  jelita, 
Niech  Tanlalową  gębą  wodę  chwyta. 

PONlŃSKI. 

Antoni  Poniński,  z  referendarza  kor.  wojewoda  Poz- 
nański, pisał  wiele  rytmów  językiem  rodowitym,  nie- 
które, a  między  innemi  satyry,  łacińskim  rytmem  zło- 
żone, wyszły  z  druku  roku  1741. 

LEŚNIOWSKI. 

Franciszek  Leśniowski  zakonu  Jezuitów,  po  zniesie- 
niu igromadzenia  w  podeszłym  wieku  życia  dokonał : 
pisał  wiersze  łacińskie  z  myśli ,  wyrazów  i  gładkości 
stylu  sprawiedliwą  jednające  mu  chwałę;  niektóre  z  nich 
z  druku  wyszły. 

DRUŹBACKA. 

Elżbieta  z  Kowalskich  Drnżbacka,  samym  instynktem 
natury  powołana  do  rymotworstwa,  ile  że  żadnego  ję- 
zyka oprócz  rodowitego  nie  posiadająca,  dała  przykład, 
co  może  sama  przez  się  moc  i  dzielność  umysłu.  Dzi^ 
jej  pierwsze  w  zakątach  wiejskiego  życia  wyszłe,  roz- 
niosły zczasem  jej  sławę.  W  opisach  osobliwie  wydaje 
się  żywość  imaginacyi  i  wdzięk  wyrazów.  Razem  zebrane 
podał  do  druku  Józef  Załuski  naówczas  referendarz 
koronny,  w  Warszawie  roku  1753. 

W  sędziwym  wieku  dokonała  życia  w  Tarnowskim 
klasztorze  panien  Bernardynek. 

wiosha. 

O  ZŁOTT  wieku  w  postaci  dziecinnejl 
Wiosno  wesoła  1  toć  się  wdzięcznie  śmiejesz. 
Wszystko  uchodzi  płochości  niewinnej. 
Czy  chłodem  dmuchasz,  czyli  ciepłem  grzejesz ; 
Wolnoćjak  dziecku,  dla  swojej  zabawki. 
Dziś  urodzone  straszyć  śniegiem  trawki. 

Przecież  choć  straszysz,  nie  ucz3misz  szkody. 
Ni  skrzepłem  zimnem,  ni  przy  krem  gorącem  : 
Przyjemna  pora,  czas  miły,  czas  młody 
Ma  swą  umnwę  z  powietrzem  i  słońcem; 
Wie  kiedy  zagrzeć,  wie  kiedy  ochłodzić. 
Ma  sposób  starość  orzeźwić,  odmłodzić. 

Ty  okowaną  i  ściśniooą  ziemię 
Od  tęgich  mrozów  uwalniasz  z  niewoli : 
Jak  córka  matki  kochająca  plemię. 
Kajdany  zimne  rozpuszczasz  powoli. 
Potem  zaś  tęższym  ogniem  gdy  dosadzi, 
Z  lodowej  więzy  więźnia  wyprowadzi. 
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A  po  tyrańskiej  zimowej  opiece, 

Pozwalafts  ziemi  odetchnąć  swobodnie. 

Ta  otworzywszy  ciepłych  duchów  piece, 

SLosciale  role  rozwalnia  wygodnie. 

Im  częstsze  tchnienia  z  ust  swych  rozpościera, 

Wszystko  się  rodzi,  a  nic  oie  umiera. 

Choć  się  zasępisz,  choć  płaczem  rozkwiUsz, 
Kieprzykro  patrzyć  na  twoje  grymasy. 
Spragnioną  matkę  gdy  łzami  zasilisz, 
Ucieszysz  pola,  fąki,  kwiaty  lasy  : 
Ty  wszem  żywiołom  pożytek  przynosisz. 
Gdy  perłowemi  wody  często  rosisz. 

Szczodrą  się  możesz  nazwać  monarchinią. 
Która  wspaniałe  barwy  wszystkim  dajesz. 
Czego  najwięksi  mocarze  nie  czynią. 
Chętna  w  dawaniu  nie  gardzisz,  nie  łajesz, 
Ty  wiesz,  co  komu  i  kiedy  należy, 
Nikt  o  zapłatę  do  ciebie  nie  bieży. 

Zielone  lasy  w  cieniach  rozmaitych, 
Z  pięknych  kolorów  swe  okrycia  mają  : 
Insze  na  brzozach,  insze  w  gajach  skrytych. 
Insze  na  drzewkach  nizkich  się  wydają. 
Insze  na  buku,  grabinie  i  sośnie. 
Insze  na  dębie,  który  sto  lat  rośnie. 

Insząt  zieloność  łąkom  oznaczyła. 
Jedwabne  trawy  dawszy  im  za  płaszcze, 
Slicznemi  kwiaty  wdzięcznie!  je  upstrzyła, 
Z  temi  się  Zefir  bawiąc  skrzydłem  głaszcze. 
Te  leź  wzajemnie  jak  z  dzieckiem  igrają. 
Jedne  się  wznoszą  a  drugie  zniżają. 

Dopieroż  kwiatom,  ziołom  ogrodowym, 

O  jak  nadobne  sprawiłaś  odzieże  1 

Każde  się  szczyci,  pyszni  wdziękiem  nowym. 

Każde  kolory  ukazuje  świeże. 

A  te  gdy  kształtnie  skojarzy  i  sprzęgnie. 

Żaden  kunszt  tego  zdziałać  nic  dosięgnie. 

Cieszy  się  Flora,  że  piękne  partery 
Pod  jej  dozorem  wabią  wszystkich  oczy, 
Chodząc  pomiędzy  damie  i  kwatery. 
Każdy  kwiat  z  pączka  ledwo  nie  wyskoczy 
Do  swej  bogini  :  skoro  słońce  błyśnie. 
Ten  się  do  ręki,  ów  do  piersi  ciśnie. 

PUsząt  rozlicznych  głosy  słychać  w  gajach, 
Te  gniazda  ścielą,  le  miejsca  szukają. 
Te  już  spokojne,  co  siedzą  na  jajach, 
Te  zaś  choć  ślepe  z  gniazdek  wyglądają. 
Terno  mać  niesie  muszkę,  temu  mrówkę. 
To  pyszczkiem  prosi,  to  nachyla  główkę. 

Żadne  próżnować  nie  chce  w  czasie  drogim, 
Każde  się  stara  mieć  i  piskląt  pociecha  t 
Choć  tego  mnóstwo  jest  w  domku  ubogim. 
Przecież  ich  bronią  sowom  nosić  w  strzechę. 
Kukułka  pragnąc  potomstwa,  co  robi? 
Z  przymusem  mamkę  dla  dzieci  sposobi. 

Słowik  rozkoszne  przemiany  w  swym  głosie 
Posyła  echu,  które  chętnie  niesie 


Przyjemny  koncert  porankowej  rosie. 
Słychać  go  w  luzach,  fłychać  w  ciemnym  lesie  : 
A  gdzie  strumyczek  szemrząc  płynie  wazki, 
Pluszcze  skrzydełka  skoczywszy  c  gałązki. 

W  lasach  ciemnistych,  w  puszczach,  kniejach,  boru, 
Słychać  ryk  zwierząt,  szelest  szybkich  biegów  : 
Jak  skoro  z  świtem  wstanąjasne  zorze. 
Co  żywo  z  swoich  ruszają  noclegów ; 
Zaspać  nie  myśli  żadne  powinności. 
Dają  naturze  przyplodek  miłości. 

Z  ukrytych  łożysk  wiodą  rzezką  młodzież, 
?^anie  jelonki,  a  sarny  koźlęta. 
Mic  się  oie  troszczą  matki  o  ich  odzież, 
Lwicawpółnagie  wiedzie  z  sobą  lwięta. 
Każde  się  chlubi  s  przymnoieuia  rodu, 
Wiernie  pilnując  wydanego  płodu. 

Gadzin  podziemnych  z  okropnego  lochu 
Dobytych mnóztwo  w  różności  posturach. 
Wychodzi,  rodzaj  równający  prochu, 
W  odmienne  cętki  skropione  po  skórach  : 
Tu  wąż  chcąc  pozbyć  przeszlorocznej  suknie, 
Z  holem  ją  rzuca,  w  nowej  się  wysrauknie. 

Gospodarz  pilny  w  zasiewie  zimowym, 
Z  niecierpliwością  upatruje  switku. 
Wybiega  w  pole,  chcąc  wzrok  cieszyć  owym 
Zyskiem,  co  w  ziemię  chował  dla  pożytku  ; 
Z  niemy  Iną  wróżbą  wesół  sobie  chodzi. 
Iż  mu  sicdm  ziarnek  sto  kłosów  urodzi. 

Z  sadów,  gdzie  szczepem  ulice  sadzone, 
Nadzieję  fruklów  wieść  daje  obfitych. 
Gdy  nie  z  tych  tylko,  co  pilnie  strzeżone. 
Lecz  z  leśnych  będzie  zysk  w  drzewach  okrytych, 
Z  tej  formy  wiedzie  kwiat  natura  członka. 
Tak  pigwa  rodzi,  jak  i  leśna  płonka. 

Tak  z  dzikich  pniaków  latorośl  wynika. 
Tymże  gościńcem  na  świat  się  dobywa. 
Jako  la  z  szczepów  wprost  swój  ród  wytyka. 
Szczepione  zrazu  często  rosną  z  krzywa  ; 
Często  z  chropawych  niekrzesanych  kloców. 
Docieka  chłopek  rzęsistych  owoców. 

Bóztwo  Pomona,  która  sadom  sprzyja. 

Drzewa  rodzajne  ma  oddane  sobie, 

Z  sierpem  się  koło  gałęzi  uwija  ; 

Te  z  wilków  struże,  z  tych  mchy  siwe  skrobie, 

Nic  tu  po  suchem,  sękowatem  drewnie. 

Młodych  i  gładkich  trzeba  tej  królewnie. 

Wiosna  tu  panią,  wiosna  czasem  władnie. 
Młodość  tu  sama  mieszka  w  żywej  porce, 
Z  sierpem  się  koło  gałęzi  uwija. 
Nikt  tu  w  żałobnym  nie  chodzi  kolorze, 
Codziennie  moment  następuje  słodki. 
Nigdy  lu  sporne  nie  zejdą  wyrodki. 

Już  wszelki  żywioł,  człowiek,  ptak,  rwM^rx,  rylM, 
Koutent  z  wiosennej,  miłej,  ciepłej  chwili  t 
Już  inspekt  nie  dba,  że  go  grzeje  szyba, 
I  żo  się  wkrótce  przymutson  wysili ; 
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J»1i  pomoej  nie  b^iie  od  l«U, 
IfisM  kwiat,  Mrączek,  ogórek,  MfaU. 

Wneckrnocny  w  tiowie,  «  widoczny  w  ccynach, 
W  B»elu€«kim  domu  gospodarz  przezorny, 
llr«Ij|c  o  lodaiach,  ptaztwie  i  zwierzynach^ 
Uożyi  rok  z  csterecb  cz<Ki,  zgodny,  sworoy, 
Bt  wioana  Uto,  jeaień  zimie,  były 
Powolae,  a  ton  atworzeniu  itużyfy. 

SKOP. 

Jeny  karol  Skop  urodził  »i^  w  Podborcach  w  stanie 
•irtaiaczyin.  W  młodości  przypadkiem  dostał  si^  do 
ififlji,  gdzie  w  naukach  był  wyćwiczony.  Udai  się  po- 
i'*  ło  Scwccyi,  i  tam  po  dłagich  w  wojsku  usługach, 
KtTBłOo;  był  rotmistrzem  jazdy.  Kakoniec  po  różnych 
maprs3rpadkach,  powrócił  do  swego  gniazda,  z  które- 
{[•YTtscdl.  Zo«tał  znowu  rolnikiem,  i  dobrowolnie  za* 
trWaiałsi^  robotami  wiejskiemi  w  Podhorcach,  dobrach 
uążąt  Jabłonowskich.  Doznając  w  starości  swojej  łaska- 
vc|:o  na  sśebie  dziedzica,  zi^ia  Józefa  Ai.  Jabłonow- 
•k»fo  stolnika  W.  X.  Litewskiego,  jemu  pisane  od  sie- 
W  po  łacinie  w  rozmait)ich  materyach  rytmy,  przez 
■Wu^onoać  i  przychylność  ofiarował.  Te  pod  tytułem 
PadboTfcensia,  wydrukowane  były  in*4^  we  Lwowie 
ł7>«.  Żri  Skop  lat  osmdziesiąl  cztery. 

RZEWUSKI. 

Wadaw  Rzewnski  wojewoda  Podolski,  potem  hetman 
«»lli  koTttnoy,  naostatek  kasztelan  krakowski,  mąż 
psUiatTzmem,  nattką  i  cnotą  znakomity,  prócz  wielu 
■snh  rytmów  polskich  i  iacińskich,  napisał  pierwszy 
I  Polaków  <łwie  tragedye  z  dziejów  ojczystych  :  Żoł- 
bratki,  i  Władysław  pod  Warną  i  Te  pod  imieniem  Jó* 
ida  tzewoakiego,  wyszły  z  pod  prasy  roku  1766,  w 
^trszawie.  Umarł  Wacław  Rzewuski  roku  1779  dnia 
łl  Psirfiitf  iks,  żył  lat  siedemdziesiąt  cztery.  Opisał 
^ntko  jego  życie  Caraccioli  półkownik,  które  w  języku 
fara  ił  im  wydrukowane  było  w  Leodium  1 783. 

i.  EPIF.  MINASOWICZ. 

Pracowity  ten  rymotworca,  kanonik  kat.  Kijowski, 
fnymwokyi  zbiór  Załuskiego  we  dwóch  tomach  in-4*^. 
I  Marł  w  Warszawie  roku  1796,  dnia  piętnastego  Listo* 
p*fa,  żył  lat  siedemdziesiąt  ośm. 

OlfCPRT  KORYTYŃsKI. 

Ze  wszystkich  tłumaczów  Uoracyusza,  ten  był  naj- 
isczięsłjwaayaa.  Pisma  jego  razem  z  druku  nie  wyszły  } 
■ą  jednak  pooęsci  do  innych  przyłączone. 

ADAM  NARUSZEWICZ. 

•tę  zbiór  rymotworców  polskich  poważniej 
rc  jak  tym  pisarzem.  Dzieła  jego  z  druku  wy* 
srft  nraaciają  duch  wrzniosły,  żywe  uczucie,  i  wiadomość 
rsMzy  niepospolitą.  Umarł  w  Janowie  roku  1796,  mając 
lat  saeaćdsiesiąt  trzy.  Pod  rytmopisami  greckimi  poło* 
nła  SK  tłumaczenie  jego  pieśni  Pindara.  Zbyt  są  zna* 
inue  dzieła  jego,  żeby  je  tu  umieszczać.    ■ 
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'  RozM AiTTca  narodów  do  Włoch  gwałtowne  najścia  , 
jak  rząd  dawny  odmieniły,  tak  też  przyczyną  były 
skażenia  języka  łacińskiego,  i  stąd  włoski  wziął  swoje 
początki.  Zrazu  ta  odmiana  tchnęła  dziką  prostotą  od* 
mieniaczów :  swyczajnjrm  potem  każdej  odmianie  try- 
bem, coraz  się  za  sprawą  mężów  znamienitych  dosko* 
naląc,  przyszła  nakoniec  do  zupełnego  wydoskonalenia. 
M  iędzy  pierwszymi,  którzy  się  przyłożyli  do  niej,  kładzie 
się  następujący. 

DANTES. 

Dantes  Aligberius,  albo  Alighieri,  urodził  się  we 
Florencyi  roku  ia65.  Piastował  w  ojczyźnie  znakomite 
urzędy,  i  sprawował  poselstwo  do  Bonifacyusza  ósmego 
papieża.  Służył  i  w  wojsku,  i  znajdował  się  w  potyczce 
między  Florentczykamt  i  obywatelami  miasta  Arezzo  w 
roku  1 389  ;  we  dwa  lata  polem  żonę  poj^  z  domu  za- 
cnego Donatów  :  ale  podobien  w  tej  mierze  do  Sokra- 
tesa, trafił  jak  wieść  głosi  na  Xantypę,  i  to  było  przy* 
czyną  dalszych  nieszczęść  jego.  Dlatego  albowiem  ,  iż 
przeciwnej  stronie  dworowi  rzymskiemu  sprzyjał,  w 
roku  1 3oa  wygnany,  z  kraju  został  i  dobra  utracił. 
Błąkał  się  zatem  po  Włoszech,  i  wówczas  powziął  myśl 
pisania  sławnego  poematu  swojego.  Szukał  rozmaitych 
sposobów  powrócenia  do  kraju  ,  ale  gdy  były  niesku* 
teczne,  osiadł  w  Rawennie,  i  tam  życia  dokonał  w  roku 
i3z  1  mając  lat  wieku  swego  pięćdziesiąt  sześć. 

Wiele  dzieł  rytmem  pisał  :  najsławniejsze  to,  któ- 
remu mniej  przyzwoity  dał  tytuł  Komedyi,  a  następcy 
zbyt  uprzedzeni  ubóztwiliją,  nazywając  la  DivinaCo- 
media.  Opisuje  w  tern  dziele  piekło,  czyściec  i  niebo ; 
a  że  innego  sposobu,  ani  zemszczenia  się,  ani  zawdzię- 
czenia nad  swój  rymotworski  nie  miał ,  nieprzyjaciół 
w  piekle  osadził,  a  tym  którym  był  wdzięczen ,  dał  w  na- 
grodę królestwo  niebieskie. 

W  sto  lat  po  śmierci  wystawiono  mu  nagrobek  w 
Rawennie ,  gdzie  zwłoki  jego  złożone  z  takowym  na- 
pisem ■. 

* 

Esigua  tumuU  Dantes  hie  torlejactbas , 

SquaUenłi  nuUi  cognite  pene  situ , 
At  nunc  marmoreo  subnizus  conderis  arcu , 

OmnU>us  et  vttltu  splendidiore  nites, 
Nimirum  Bembus  musis  ineensus  Etruseu , 

Hoc  libi  f  ^uem  inprimis  ha  coluere ,  dsditl. 

•  W  prostym  a  nieznajomym  grobie  leżałeś,  teraz  cię 

•  kosztowny  marmur  okrywa,  abyś  był  wydatnym  ku 

•  winnemu  tobie  uwielbieniu.  Bembus  czciciel  Muz 
t  Etruryi,  tobiu,  któryś  pierwszy  ich  łaski  otrzymał, 
«  tę  pamiątkę  postawił.  • 

Sam  zaś  sobie  za  życia  napisał  takowy  ■.   «  ja  który 
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•  prawa  monarc^ji,  niebiota,  otcbfanie  i  bezdenności 

■  nieszcz<;śliwe  oglądając,  opisałem  w  obrąbie  cza»u 
t  siedliska  mojego ;  tu  teraz  »pocz3rwam :  a  że  część 
I  moja  znakomitsza  i  dzielniejsza  w  górne  wzbiła  si^ 
I  miejsce,  wiedz  o  tern,  ii  pod  tym  grobowcem  ziożon 

■  Dantes,  którego  wydafa  Florencya,  matka  miiości.  * 

Jura  monarchia  ,  utperot ,  Phłegetonta  UkCusqu» 
Lustrando  ctcini ,  voluertait  Jata  quousqu9  : 
Stdąuia  pars  cessit  melioribus  hospita  catlrU  , 
Auetortmąue  $uum  petut  y/elicior  eutris  : 
Hic  claudor  Dantes  ,  pairiis  estorsus  ab  oris  , 
Quem  genuitparyi  Florentia  mater  amorit. 

Wiersz  jego  zwięzły  ,  mysi  wzniosła ,  ponurością 
tchnie,  i  czytającego  zbyt  tkliwem  uczuciem  przeraża 
i  smuci.  Rytmy  o  czyscu  tak  zaczyna : 

Chwała  tego,  co  wszystko  wskroś  widzi  i  wzrusza, 
Wszędzie  się  daje  uczuć,  rozpościera  wszędzie  j 
A  gdzie  tylko  lot  myśli  wzniesie  ludzka  dusxa. 
Widzi,  jako  ta  światłość  w  nieścigiym  zapędzie. 
Blask  czysty  wpośród  niebios  wiecznotrwały  jaśnie, 
Niekiedy  śklni  wspaniale,  niekiedy  przygaśnie. 

Widziałem ,  i  działania  postrzegłem  takowe, 
Jakich,  kto  stamtąd  wraca,  objawić  nie  może.    . 
Gdyby  bowiem  chciał  rzeczy  wyłuszczyć  osnowę. 
Słów  nie  znajdzie,  na  taki  wyraz  się  nie  wzmoże. 
Com  widział,  czuł,  i  czegom  się  dorozumiewał, 
Nad  tem  się  zastanawiam,  i  będę  opiewał. 

Co  sam  wyraża  w  nagrobku  swoim,  iż  prawa  mo- 
narchji  opisywał,  stosuje  to  do  wydanej  od  siebie  zięgi 
wówczas,  gdy  Henryk  z  Luzemburga  po  koronacyi 
swojej  na  cesarstwo,  gotował  się  na  wojnę  przeciw 
Florentczykom  sobie  przeciwnym.  W  mniemaniu ,  iż 
za  wsparciem  cesarskiem  wróci  do  ojczyzny,  zięgę  tę 
napisał,  dowodząc  prawa  cesarzów  do  włoskiej  krainy. 

Jak  Seneka  niegdyś  w  tragedyach  swoich  wieszczym 
prawie  duchem  odkrycie  nowego  świata  przepowie- 
dział;  osobliwszem  także  zdarzeniem  znajduje. się  w 
poemacie  Danta  upatrzenie  gwiazdy  jednej,  i  ozna- 
czenie jej  miejsca.  Wówczas  widziana  być  nie  mogła, 
i  dopiero  za  wynalezieniem  Ameryki  odkrytą  została : 
t  Obróciłem  się,  mówi  on ,  na  prawą  rękę,  i  dokładnie 
ujrzałem  przy  drugiej  osi  świata  cztery  gwiazdy  nie- 
widziane przedtem,  chyba  od  pierwszych  ludzi,  śklniło 
się  niebo  od  ich  blasku  na  stronę  północną,  i  Te  gwiazdy 
w  krzyż  ułożone  blizko  siebie  będące,  na  północ  zwró- 
cone, większy  blask  nad  inne  wydające,  postrzegł  naj- 
pierwszy  Ameryk  Wespucyusz. 

Jo  mi  volsi  a  man  dtstra  e  posimmte , 
A  I'  altro  polo  ,  e  vidi  ąuattro  ttelle , 
Non  viste  mai  eh'  alla  prima  g»nu  , 
Goderpare^  ii  ciel  di  sor  fiamelU 
O  seltentrional  vedevo  site , 
Poi  che  pritnto  tei  di  mirar  ąuelU. 

PETRARCHA. 

Franciszek  Petrarcha  drugi  po  Dancie  języka  włoskiego 
wskrzesiciel  i  wydoskonalacz,  urodził  się  w  roku  i3o4, 


w  mieście  Aretium  (Arezzo),  gdzie  rodzice  jego,  wy^ 
gnani  t  Florencyi  podczas  zamięszań  tamtejszych  ve> 
wnętrznych ,  przemieszkiwali.  Udał  się  potem  ojciec 
jego  do  Awenionu,  mieszkania  wówczas  papieżów,  i  u 
dworu  zyskał  miejsce.  Gdy  syn  ku  lalom  dojrcalszyn 
przychodził,  wysiany  był  do  Hontpelier,  aby  się  v 
prawie  ćwiczył,  ale  wrodaona  jego  skłonność,  mimo 
wolą  rodziców  i  nauczycielów,  ciągnęła  chęć  i  najżywsze 
pragnienie  ky  rymotworstwu.  Skoro  więc  ujca  otrącił, 
porzucił  rozpoczętą  naukę,  i  oddał  się  zupełnie  nczo* 
nym  wprawdzie,  ale  przyjemniejszym  zabawom.  Wcho* 
dziło  w  ich  liczbę,  krasomostwo,  i  wkrótce  tyle  w  oiem 
postąpił,  iż  wyrównał  najznakomitszym,  a  wielu  prze- 
szedł. Gdy  sława  jego  zaczęta  się  coraz  bardziej  rozsze- 
rzać i  wzmagać,  wezwany  był  do  dworu  kardynała  Ko- 
lumny,  który  go  wielce  szacował ;  równie  i  on  czuły  na 
względy  ^la  siebie,  nie 'tylko  kardynała,  ale  i  kre- 
wnych jego  ;  z  wdzięcznością  przj^wiązanie  połączył,  a 
tego  trwałe  aż  do  śmierci  dał  dowody.  W  tym  samym 
czasie,  mając  lat  dwadzieścia  trzy,  poznał  Laurę,  którą 
rytmami  przez  cały  czas  jej  życia  sławił,  po  śmierci 
czule  opłakiwał. 

Mając  lat  dwadzieścia  ośm,  przedsięwziął  podróż  dla 
oglądania  krajów  przyległych,  a  wróciwszy  z  niej,  osiadi 
niedaleko  Awenionu  przy  źródle  Yoclosium  (Yaudase), 
niby  to  dla  prsyjemoości  miejsca,  bardziej  jednak  dla 
sąsiedztwa  ulubionej  Laury.  Przez  dziesięć  lat  tam 
mieszkania  swojego,  pisał  pieśni  o  niej  lub  do  niej, 
pieśni  w  rodzaju  swoim  tem  wytworniejsze,  ile  że  t\le- 
kroć  jedne  rzecz  powtarzając,  każda  z  nich  ma  powab 
nie  tylko  wdzięku,  ale  i  nowości.  W  jednym  liście 
swoim  o  tem  mieszkaniu,  a  w  niem  miłych  zabawach 
i  czułości  swojej,  tak  mówi :  c  Tam  się  wszczęły,  tam 
I  się  wzmagały,  mnożyły  i  rosły,  miary  i  liczby  nie 
c  znały  owe  wzruszenia,  uczucia,  narzekania,  których 
■  dzielność,  wdzięk  i  słodycz  dągtym  odgłosem  po- 
«  wtarzały  doliny,  wzgórki  i  gaje ;  dzieła  ododosci , 
I  równie  czułym  upodobane.  * , 

W  roku  1 3 47  mając  naówczas  lat  czterdzieści  pięć  , 
wezwany  był  do  Padwy  od  Hieronima  Karrary,  który 
to  miasto  był  opanował :  w  następującym  roku  stracił 
Laurę,  i  odtąd  pieśni  jego  tchną  najżywszem  żalu  uczu- 
ciem. Wrócił  do  Awenionu,  a  widok  ulubionego  miejsra, 
gdy  mu  straconą  ustawicznie  przypominał,  złożył  pie&ń 
następującą  : 

Niegdyś  wdzięczna,  a  teraz  ponura  dolino ! 
Rzeczko  i  którą  zwiększają  łzy  moje,  gdy  płyną. 
Powietrze  westchnieniami  mojemi  gorące. 
Wzgórki  I  niegdyś  powabne,  a  teraz  smucące. 
Jeszcze  mnie  wied;^ie  do  was  myśl,  która  cieszyła, 
Gzuję,  jak  wasza  postać  powabna  i  miła  1 
Ale  dla  mnie  już  znikło,  co  wdzięczno,  co  miło... 
Lauro !  co  było  z  tobą,  bez  ciebie  ubyło. 
Byłaś  w  zgórkach,  przy  rzeczce,  na  łączce,  gdzie  ptacaę. 
Przy  wzgórkach,  rzęczce,  łączca,  już  cię  nie  obaczę. 

Między  najszezęś'iwszemi  dla  siebie  ten  dtień  uana- 
wał,  w  którym  odebrałz  Rzymu  i  Paryża  wezwanie,  aże- 
by był  laurem  poetyckim  uwieńczony :  przeniósł  jednak 
Rzym,  i  tam  w  dzień  wielkonocny  ósmego  Kwietnia  ro- 
ku 1 34  I ,  w  Kapitolium,  z  oklaskiem  wszystkiego  ładu. 
wawrzynem  uwieńczony,  |>ożądaną  prac  i  przymiotów 
swoich  njigrodę  zyskał.  Dodaje  jednak  pisząc  o  tem  w 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 


225 


lucie  swoim,  ii  ten  laur  nabawił  go  wprawdsie 
rfawy,  ale  mu  adarajt  praesladowaoie.  Hac  launa,  hoc 
Mi  fMJcarcr  ae  vtxar*r,  ^ 

ićfCaoty  i  ulentów  nieprxyjació{|(a,  wibudzHa 
poaionM  umjafy*  które  zwycaajoie  gdy 
ry  nie  nuigą,  chciałyby  ją  zmniejaaać, 
ifcy  M<  tym  sposobeaA  wyitaemi  od  siebie  zrówna<^ 
■s^fi .  Powróciwaay  i  Rsymn  prsemirsikał  ctas  niejaki 
V  Panue,  (daie  był  arcbidyakonem,  wi«lce  od  udaiel- 
syck  lamlejsaycłi  pao6w  Camilji  Rortgiów,  kochany  i 
y— aiany.  Na  wsór  swojej  olnbjonej  osobności  w  Wo- 
Unie.  nftbii  podobne  prsy  Parmie  miejsce  nad  rse- 
aka  Lcun,  i  tam  sactął  iaciiiskie  poema  o  Afryce,  gdiie 
4iitia  Seypsonowe  opisał. 

Wrócił  SK  był  w  rokn  ł349  de  Awenionu,  ale  jtii 
•■I)  Jawnej  osobności  dU  iala*  taksę  straty  Lanry,  jak 
ł*i«ki  pnyjnciół,  którzy  go  Um  odwiedzali,  znieść  nie 
c,  powrócił  do  Lombardy  i,  i  w  Padwie,  gdzie  był 
cs^slokroć  mieszkał,  niekiedy  odwiedzając 
W«Mcyą.  Pownb  osobności  sprowadził  go  na  koniec  do 
^Kjfeflej  wsi  Pndwie  zwanej  Arqaato,  tam  dóm  wygo- 
4kj  tbodowBwszy,  najczęściej  w  sUrosci  przemieszkiwał, 
ii]ftia  dokonał  osmnastego  Lipca  roku  1874  ,  mając 
Ul  lirrlrmJiisiiM'  Pochowany  w  Umtejszym  paraGal- 
•jm  kościele  a  takowym  nagrobkiem  t 

Tw  iam^  Frmuueo  Ptirarckm  Imurmlo,  Fnmeiseus 
**»*■■•  Mtimitmmtit,  g"*^^  mdipubim  eemtrsatione. 
^an,  prępimęmitatt  H  smumtwm.  Mor.  18  JuUi  anno 
MCCCLUIF. 


Imfit  kie  UgU ostm.  PHnrehm, 
wtrgaparmt  ammam.  So/e  virgin*  parce ; 
C^U  rtqmi0tcmi  iw  orce. 


^jwi^kazą  przyniosły  ma  chwł^  H^'*^?  włoskie,  le 

trzy  cz<*ci  są  podzielone  :  sonety,  pieśni  i  rytmy 

■■ailet   mi<dzy   któremi  najznakomitsze  :  tryumfy 

MI,  śmierci  i  stawy. 
Ofrócs  pocnutn  jego  o  Afryce,  o  którem  się  wyżej 
wzmianka,  pisał  inne  wiersze  językiem  laciń- 
jako  i  listy,  których  zbiór  przy  dziełach  jego  jest 


BOKACTUSZ. 

Ubo  po  większej  ci^i  prozą  pisał,  jednakie  dla  wy- 
stybs,  gładkości  wyrazów,  puspolieie  mi^zy  naj- 
riiniiJMjmi  wieka  swego  rymotworcami  amieszczony 
^Twa,  zwtaascza,  iż  jak  Danles  i  Pelrsrcba,  tak  i  on  wic- 
ie «<  przylaiyi  do  wydoskonalenia  włoskiego  języka. 

Crodził  st^  w  mieście  Certaldo  swanem  w  zięztwie 
Taskiiisktem  rokn  i3t3.  Porzuciwszy  kupiectwo,  do 
którego  przez  ojca  był  sposobiony,  suł  się  uczniem 
^trarchy,  i  w  tej  szkole  jak  wiele  korzystał,  sprawdziła 
•kratce  wziętoś^  powszechna,  którą  zyskat  z  pism 
•MKh.  Eóżoe  po  włoskich  krajach  odprawiał  podróże, 
•wodzie  był  mile  przyjętym,  nie  tylko  dla  sławy  swo- 
iq,  ale  tei  dla  obyczajów  iagodnyrh  i  zniewalających 
■■  ««rea,  osobliwie  się  zaś  zaszczycaf  łaską  i  wzglę- 
^»m  Eobcrta  krńb  Sycylji.  Powrócił  nakoniec  do  oj- 
c^uy,  I  tam  labo  wśród  zamieszania,  roztropnie  się 
jeJaakie  obchodząc,  spokojnie  wiek  trawił,  i  życia  do- 
kaaał  w  rokn  1 37  & ,  dnia  dwudziestego  pierwszego  Gru- 
dnia awjy  lat  sześćdziesiąt  dwa. 


Pisma  jego  są  :  t  Mithologia,  albo  vyw6A  rodu  i  na- 

•  stępfttwa  bogów.  —  Zbiór  Hziejów  Rzymskich.  —  O 

•  górach  i  jeziorach.  —  Uistorya  zacnych  ^iłewia•t.  — 
«  Powieści  na  dni  dziesięć  rozłożone,  albo  Dekame- 

•  ron.  •  Dzieło  to  szacowne ,  byłoby  nierównie  wię- 
kszego szacunku  godne ,  gdyby  zbyt  wolne  wyrazy  nie 
czyniły  czytania  jego  szkodliwem. 

W  łacińskim  języku  jest  wydana  przez  niego  łięga  : 
Dt  emsUfUi  rirorum  iUustrium. 

BOJARDO. 

Stąd  najbardziej  wzmianki  godzien,  iż  dał  pochop 
Aryostowi  do  jego  dzieła  :  uprzedził  go  bowiem  w  pi- 
saniu o  czynach  Orlanda,  gdy  tego  bohatyra  miłośue 
przygody  obwieścił.  Rodem  był  z  Ferrary,  gdzie  i  ży- 
cia dokonał  w  roku  1494.  Dzieło  jego  rymolworskie, 
ułożone  na  wzór  Iliady,  bardziej  z  starożytności,  niż  z 
istoty  szacowne.  Szczęśliwym  był  w  łacińskich  rytmach, 
co  pisane  przez  niego  elegie  zaświadczają. 

PCLCI. 

Z  zacnych  i  znamienitych  zasługami  przodków  po- 
chodził, wydany  na  świat  we  Florencyi  roku  i43i,  w 
ówczas  kiedy  nieśmiertelnej,  pamięci  godzien  Wawrzy- 
niec Medyceusz,  zbiegłych  po  zdobyciu  Konstantyno- 
pola mędrców  Greckich,  w  dóm  swój  przyjął,  a  ten  gdy 
siał  otworem  dla  uczonych,  zaniedbane  i  przygrzebane 
dzikością  nauki  i  kunszta,  pierwsze  tam  wsparcie  i  za- 
silenie znalazły.  Znajdował  się  w  tym  domu  Pulci,  i  za 
namową  Medycensza  przedsięwziął  poema  swoje  boba- 
l)  rskie  o  Morgaocie,  w  którem  tego  rycerza  dzieła  zwy- 
kłym rymotworcom  sposobem  opisuje. 

Hytmy  jego  dokładnym  stylem  i  wyborną  włoszczyz- 
ną pisane,  szacowne  są,  ale  w  tem  pisarz  mniej  baczny 
nagany  godzien,  iż  bajki  płonne  z  rzeczami  poważenia 
godnemi  razem  umieszcza.  Każda  pieśń  w  Morgancie 
zaczyna  się  od  wyrazów  nabożnych ;  w  jednej  na  pierw- 
szym wstępie  położył  hymn  kościelny  :  Te  Deum  landa* 
mus  —  w  drugiej  Salet  Regina^  a  początek  dzieła  zaczą- 
wszy od  słów  pierwszych  Ewanielji  S.  Jana,  dalszą  strofę 
takowym  sposobem  obwieszcza  : 

Czas  był,  gdy  słowik  dla  żalu  ulżenia, 
Wraz  z  towarzyszką  słodkie  nucił  pienia, 
A  czując  wzajem  czem  niegdyś  bywali. 
Rzewnie  nad  sobą  oboje  płakali. 
Wporze  nadobnej,  co  ukształca  wiosnę, 
'  Nimfy  po  gajach  słuchały  miłosne, 
A  Febus  życiem  darząc  przyrodzenie. 
Zwolna  żywiące  rozpuszczał  promienie. 

S  "• 

BEMBUS. 

Znamienitej  w  Weneckiej  Rzeczypospolitej  famiiji 
był  potomkiem  Piotr  Bembus  (albo  raczej  Bembo),  u- 
rodzony  w  Wenecyi  roku  1470.  Ojciec  jego  gdy  imie- 
niem Rzeczypospolitej  sprawował  poselstwo  w  Floren- 
cyi, małoletniego  tam  syna  tt*ojego  z  sobą  przywiózł,  a 
ten  korzystając  z  towarzystwa  i  nauk  wielu  naówczas 
tam  przybywających  uczonych  ludzi ,  zabrał  do  nich 
£^ «9 
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odiotę  i  znaczny  postęp  oczynif.  Powróciwszy  do  oj- 
czyzny jedyoitf  w  nauce  zatopiony,  obraf  życie  spokojne, 
i  wówczas  pisai  rytmy,  które  mu  niepospolitą  rfawę 
zjednały.  Równie  i  prozą  się  wstawif ,  tak  przez  listy, 
jak  przez  inne  dzieia,  a  mianowicie  historyą  kraju. 
Przyzwał  go  do  siebie  wielki  uczonych  ludzi  szacownik 
Leon  X  papież,  i  do  śmierci  jego  urząd  sekretarza 
spra«»wał.  Porzncii  Rzym  pod  jego  następcą,  i  wrócit 
się  do  dawnego  sposobu  życia.  Na  schyikn  wieka  od 
Pawła  III  kardynałem  mianowany,  zrazu  opierał  się 
wzniesieniu  swojemu ,  przez  wzgląd  jednak  na  czasów 
tamtejszych  okoliczności,  przyjął  tę  godność  i  biskup- 
stwo w  Bergamie.  Umarł  w  roku  1647,  mając  lat  sie- 
demdziesiąt SZPSĆ. 

Pisma  jego  są:  •  Listy  imieniem  Leona  X  pisane.  — 
t  Listy  własne  do  różnych  osób.  —  Historyą  Rzeczy- 

•  pospolitej    Weneckiej.    —    Uwagi    nad    niektóremi 
c  dziełami  Terencyusza  i  Wirgiliusza.  —  Rytmy  roz- 

•  maite.  —  Nagrobki.  —  Historyą  Ubalda  ziążęcia  Ur- 
I  binu  i  Elżbiety  Gonzagi,  • 

TRYSSYNUS. 

Jerzy  Trytsyno ,  pospolicie  zwany  Tryssynns,  w 
państwa  Weneckiego  mieście  Wincencyi  urodził  się ,  i 
kwitnął  za  czasów  Leona  X  i  Klemensa  VII  papieżów. 
Oprócz  rymotworstwa  biegłym  był  w  Jeometryi  i  Ma- 
tematyce. Na  dworze  papiezkim  zostając  nieraz  sprawo- 
wał poselstwa,  między  innemi  do  Karola  V  i  Ferdynan- 
da I  cesarzów  :  tytułem  hrabiego  zaszczycony  umarł  w 
roku  i&5o,  mając  lat  siedmdziesiąt  siedm. 

Pisał  poema  o  wyzwoleniu  Włoch  przez  Bellizaryu- 
sza ;  a  lubo  w  niem  przestąpieniem  prawideł  nie  grze- 
szy, żywości  jednak  tema  dziełu  brakaje. 

Pierwszy  w  języku  włoskim  dobrze  ułożoną  Syfo- 
nizby  tragedyą  napisał. 

WIDA. 

Stawny  ten  w  wiersza  łacińskim  rymotworca  urodził 
sięwKremonie  roku  1470.  W  młodym  wieku  wstąpił 
do  zgromadzenia  kanoników  regularnych  w  Mantui ,  w 
Rzymie  potem  przez  długi  czas  bawiąc,  wielkiemi  przy- 
mioty i  nkładnoscią  swoją  tak  się  upodobał  Leonowi  X 
i  Klemensowi  VII  papieżom,  iż  go  ostatni  biskupem 
Alby  mianował.  Tam  osiadłszy,  przez  lat  trzydzieści 
pięć  przykładnie  urząd  pasterski  piastował.  Śmierć  jego 
przypadła  na  rok  i566,  dożył  lat  dziewięćdziesiąt  sześć. 
Pierwszy  on  prawie  pisaniem  w  łacińskim  języku  zbli- 
żył się  do  czasów  Augusta,  osobliwie  w  sztuce  rymo- 
tworskiej,  którą  na  wzór  Horacyusza,  obszerniej  jednak 
i  dokładniej  pisał.  Inne  jego  dzieła  są  :  —  Chrystyados 
—  Sielanki  —  i  rytmy  rozmaite  :  między  niemi  znaj- 
duje się  poema  żartobliwe  o  grze  szachów,  to  Jan  Ko- 
chanowski przełożył. 

J0WIANC8    PONTANUS. 

Jan  Joirianus  Pontanas  urodził  się  w  mieśrie  Umbryi 
zwanem  Caretto  roku  14)6.  Dla  niezgod  wewnętrznych 
rodzice  jego  musieli  opuścić  ojczyznę.  Po  śmierci  ojca 
udał  się  do  dworu  Alfonsa  króla  Neapolitańskipgo.  Mo- 
narcha ten  światły  sprzyjał  uczonym;  postrzegłszy  w 
młodzieńca  wielką  sposobność  i  chęć  do  nauk,  zatrzy- 


mał go  przy  sobie,  a  widząc  coraz  większe  przy  ptlnem 
staraniu  postępy,  zaczął  go  zażywać  do  spraw  publicz- 
nych. Nie  zawiódł  się  na  swojem  mnieinania,  i  doświad- 
czywszy zdatności  jego,  najwyższym  sCana  aekrelarzem 
mianował.  Ile  mógłczaffi  naówczas  oszczędzić  od  spraw 
państwa,  poświęcał  go  Muzom,  tak  dalece,  iż  jak  sam  o 

,iif  obie  mówił,  nigdy  wówczas  pióro  z  rąk  jego  nie  wyszło. 
W  większej  jeszcze  był  łasce  u  Ferdynanda  następcy 
Alfonsa,  a  chociaż  wielokrotnie  miotano  nań  potwarze, 
zwyciężał  je  nieskazitelnością  cnoty  swojej. 

Za  jego  usilnem  staraniem  zyskał  Neapol  akademią; 
że  zaś  to  było  w  przepisach  jej  ,  iż  każdy  nowo  wcho- 

,  dzący  w  zgromadzenie,  do  dawnego  nowe  nazwiako  przy- 
bierać miał,  JoTianem  się  przezwawszy,  odtąd  wraz  ze 
swojem  przydomek  ten  łączył. 

Mając  lat  blizko  czterdzieści,  pojął  małżonkę  cnotą , 
urodą,  przymiotami,  urodzeniem  znamienitą.  Jak  miai 
przedtem  wstręt  od  związków  małżeńskich ,  tak  był  po- 
lem szczęścia  w  tym  stanie  wielbicielem.  Pełne  wdzięku 
i  czułości,  a  niepodobne  do  wytłamaczenia  innym  języ- 
kiem są  wiersze ,  które  do  syna  niemowlęcia  u  pieni 
matki  jeszcze  zostającego  napisał. 


Pup»  iiuus,pmpUk  m^u^  eompUeUrt 

In  que  tuos  proptrm,  pmpmU  emrt  smms. 
Pupę  bcne,  en  eape  cart  tmat  tm  pmpnli  mammmt, 

PupmU  beiU  nuus,  hMtlepiipe  menz. 
Juge  cantan  tibi  namiolam,  nm»,  nneaśn;  nonnr 

Nota  tibi  natat  est  mtmia  naemioUi  f 
BeU*  mens,  meUite  mens,  mm  noauii,'  nowie 

Nota  tUfi  natm  est  naenim  maemoUf 
Somnieulus  tibi  jam  latsit  iatedit  oceUti, 

Dam  tUfi  natae  placet  noenim,  namiola 
Pupę  meut,  Jormisce  meut,  noe,  naemiu,  nostro 

Da  nodem  mato  tmeaia  $wmtdfm 


W  roku  t48z  wojnę  wszczętą  między  Wenecyanami 
a  ziążęciem  Ferrary,  przemysłem  i  sprawnością  swoją 
uśmierzył.  Gdy  Innocenty  VIII  papież  wymagał  od 
króla  Ferdynanda  podatków,  które  od  poprzedników 
jego  Pawła  II  i  Syzla  IV  były  zniesione,  sprawując 
imieniem  monarchy  poselstwo  w  Rzymie ,  ugodą  poi^ 
daną  rzecz  dla  Ferdynanda  do  skutku  przywiódł :  że  za« 
przy  podpisaniu  owej  ugody  wątpliwość  oznaczali  kar- 
dynałowie, iżby  dotrzymana  była,  rzekł  papież  t  •  Czy- 

•  liż  może  opuścić  Pontana  prawda  i  szczerość,  który 

■  się  od  nich  nigdy  nie  oddalił.  • 

Pobożności  swojej  dał  dowody,  wystawiwszy  w  Nea- 
polu kaplicę  wspaniałą,  gdzie  sobie  i  swoim  grób  spo- 
rządził z  takowym  napisem :  t  Za  życia  sobie  ten  dom 
«  zbudowałem,  kbym  w  nim  po  śmierci  spoczywał.  Nie 
I  czyń  krzywdy  umarłemu,  który  za  życia  nikomu  jej 

■  nie  uczynił.  Jestem  albowiem  Jan  JoYianus  Poutanns. 
I  którego  kochały  Muzy,  czcili  królowie.  Wieaz  jaż,  kto 

•  ja  jestem,  albo  raczej  czem  byłem,  ja  cię  zaś  w  ciem- 

•  ności  poznać  nie  mogę,  ale,  żebyś  się  sam  poznał,  o  to 
t  cię  proszę  :  •  yivut  domum  haitc  miki  paravi^  m  qma 
qaiescerem  mortaut.  Noli  obiecro  jaeere  iajmriam,  qa4xm 
feeeram  mrnini.  Sam  elenun  Joannet  Joviaaus  Pomtmms , 
quem  amaverunt  bonae  Muiae^  koaestaMnaU  rtget,  domimi. 
Scis  jam  ,  quit  sam,  aut  qui  potius  fuerim ,  ego  tero  ce 
hotpetf  notcere  ui  ten^ris  nequeo^  $ed  te  ip$um  mt  motems, 
rogo. 

Umarł  w  roka  i&o3,  wieku  siedmdziesiąt  siódmTm, 
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■iroice  potem ,  jak  ludwik  {dwunasty  krót  Francuzki 
lUapol  wocą  poaia<H. 

8ANNAZAR. 

BadtM  ffeapoUtańczyk,  dla  wielkich  przymiotów  i 
mki,  wielką  tobie  sjednal  wzi^tość,  nie  tylko  u  twoich, 
akia  poftlronnych;  u  Fryderyka  króla'  Sycylji  w  wieU 
kic]  kyi  latae :  a  fdy  len  straciwszy  królestwo,  we  Frań* 
o  i,  aa  listwie  Andegaweńskiem  osiadt,  naowemwy* 
{BMŃa  wiernym  byi  mu  towarzyszem.  Po  śmierci  jego 
wracddo  Wioch,  i  w  spokojności  liuzom  milej,  ostatek 
wwŁo 'prtcp^daif .  UmaHw  roku  i&3o,  mając  lat  sie- 
4^Uciesiąt  dwa.  Pochowany  pod  górą  Posylipu,  nie> 
^Alrko  Neapolu;  a  że  tam  blizko  jest  grób  Wirgiliusza, 
■awieasn  kardynai  Bembus  na   nagrobku  taki  napis 


Dm  tmerw  dmeri^ortsi  kie  Ule  Manmi 
j  Sfiwtnu^  Masaprosimuset  tumulo. 

•  Riac  kwiat  na  święte  popioły,  tu  spoczywa  podobny 

*  Wirgiliuszowi  Muzą,  blizki  grobem.  > 

t      Im  ircia  sam  sobie  nagrobek  takowy  zfożj^f. 

jktita  kie  $itms  est,  emeres  gaudete  tepubi^ 
Jam  9agm  p»it  obitmm  mmbra  dolore  vaeat, 

•  A  key uaz  tu  leiy,  cieszcie  si^  liożone  popiofy,  duch 

•  f  ■mierci  bola  nie  zna.  > 

Gdy  raau  jednego  sprzeczali  si^  w  przytomności 
irala  Fcrdynaada  o  to  lekarze,  co  najlepiej  oczy  wzma- 
ga i  wzrok  aaoatrza,  i  kaidy  z  nich  inne  dawał  przy- 
ciyay,  lekarstwa  I  pr«erwatywy,  przerwał  im  mow^ 
Sanazar  i  rzekł :  ii  nic  bardziej  wzroku  nie  zaostrza 
■ad  zazdreać,  poniawai  wszystko  na  co  tylko  patrzy, 


li^i  od  niefo  pisane  są  następujące  <  t  De  partu 
'  TirfiMa  poeaM.  —  Treny  o  męce  Pańskiej.  —  Sie* 
*  kaki.  —  Arkadya.  —  Epigrammata.  •  Między  in- 
■cau  znajduje  się  sławny  ów  rytm  o  pochwale  Wene- 
cyi,  który  aię  tu  kładzie  wraz  z  przełożeniem  J .  Zału- 
btakapa  Eijowskiego. 


yemetmm  Nepimtms  im  mmUs 
t,  d  toti  pomen  /ara  aiari, 
Ant  maki  Tmrjmma  ąmmmmmmt  Jitpiier  areee 

Okjiee,  «C  iOm  tmi  atowiia  Merliś  ait. 
Si  Tfkerim  p*i»go  prmefen^  Urbem  aspiee  alntm^iie. 
Błam  t— ■mil  rfif  si,  kmmcpotmiste  Deas, 

Dojrzał  vśród  Adryackich  wód  Neptun  stolicy 
We«rlóv,  panującej  morzu  w  okolicy, 

I  I  raacsc  :  tarazże  mi  Jowiszu  struktury 
dwal  Tarpcjskie  i  owe  Marsa  twego  mury. 
icdi  Tybcr  przekładasz  nad  Ocean  sobie, 
Sfofrzyj  z  niebieskich  gmachów  na  te  mTasta  obio  : 
A  adaaie  bez  pochyby  swe  wyjawisz  w  mowie, 

'  te  taaato  ladzie  wznieśli,  to  sami  bogowie. 

S  III.' 

AETOST. 

Ojezyiną  jego  było  miasto  Regium  (Reggio)  a  zięz- 
7,  urodził  się  w  roku  1^74;  od  niemowlęctwa 


ukazywać  się  w  nim  zaczynały , wielkie  przymioty,  spo* 
sobno&ć  do  nabycia  wszelkiej  wiadomości,  dowcip  i  nie- 
pohamowana w  żywości  swojej  imaginacya.  Lubo  więc 
dogadzając  woli  starszych  udać  się  musiał  do  prawni- 
ctwa,  nie  mógł  jednakże  skłonności  wrodzonej  przezwy- 
ciężyć,! jak  niegdyś  Petrarcha, skoro  tylko  S|>osobnośó 
znalazł,  ze  wstrętem  rozpoczętą  naukę  porzucił,  a  jął 
się  jedynie  rymotworstwa,  w  którem  taki  zaraz  na  pier- 
wszym prawie  wstępie  postęp  uczynił,  iż  go  między 
pierwszymi  liczono. 

Panowanie  Leona  X  papieża  w  Rzymie  hasłem  było 
pomyślnem  dla  uczonych  :  tam  się  więc  udał,  i  gdy  na- 
pisane przez  siebie  komedye  Kassandry  i  Podrzodków 
wydał ,  utwierdził  początkową  wziętość  swoje.  Zyskał 
naówczas  względy  i  dobroczynność  Hyppolila  kardynała 
Esteńskiego,  który  go  w  liczbie  domowników  swoich 
umieścił,  i  bratu  ziążęciu  Modeny  zalecił.  Ten  poznaw- 
szy zdatność  Aryosta,  używał  go  do  spraw  publicznych. 
Służąc  statecznie  i  z  wielką  pilnością,  doznał  zwyczajnej 
u  dworów  nagrody ,  czczych  stów  dostatkiem ,  i  witle 
łask  oświadczenia.  W  ubóztwie  jednak  życia  dokonał 
dnia  trzynastego  Lipca  roku  i533,  mając  lat  pięćdzie- 
siąt dziewięć  :  nierychło  po  śmierci ,  bo  dopiero  od 
prawnuka  swojego  nagrobkiem  uczczony  został. 

Dzieło  jego  najznakomitsze  Orlando  Furioso,  Or- 
landa  szaleństwo,  sławę  mu  w  potomności  sprawiedliwie 
przyniosło.  Żadnych  prawideł  poematu  bohatyrskiego 
nie  zachowuje  :  jednakie  dla  szczególnych  opisów  i  na- 
der płodnej  żywości  umysłu,  szacowne.  Pisał  komedyj 
kilka  —  Saljry  i  rytmy  niektóre. 

oaŁSNDA  rizŚRi  zzzir. 

PoCZi^TZK. 

Któż  się  iść  za  mną  w  niebiosa  ośmieli. 
Aby  tam  znalazł  mój  umysł  zgubiony? 
Umysł,  co  oczy  powabne  ujęły, 
Wtenczas  gdy  wzajem  był  z  sercem  rażony? 
Nieiałujęja,  co  mi  wdzięki  wzięły, 
Bylebym  sroiej  nie  był  udręczony. 
Bałbym  się  bowiem,  gdybym  nie  ocalał, 
Bym  nad  Orlanda  bardziej  nie  oszalał. 

Zoaleić  mój  rozum  mógłbym  ja  bezpiecznie, 
Kie  potrzebując  po  powietrzu  latać, 
Ani  go  szukać  w  zięiycu  koniecznie, 
Ani  się  z  duchy  wpośród  raju  bratać-. 
W  twoich  on  oczach  przebywa  statecznie, 
W  licach  nadobnych;  lecz  strach  zakolatać, 
Gdzie  przystęp  trudny;  str woźne  nadzieją 
Zmartwiałe  usta  zbliżyć  się  nie  śmieją. 

Błądzi  bohatyr  po  gmachach  wspaniałych. 
Dziwi  się  patrząc  na  przyszłe  siedliska, 
I  na  kołowrót  rzeczy  okazałych  : 
Byłyto  przyszłych  dziel  ludzkich  igrzyska. 
Wtem  postrzegł  łódkę  wśród  wód  zapieniałych, 
Śklni  się  w  niej  zewsząd  złoto  i  połyska  t 
Drogiemi  perły  żagiel  tkany  miała. 
Pod  którym  ciągle  po  rzece  bujała. 

A  jak  w  piękności  nie  miał  porównania 
Żagiel  bogaty,  łódka  takaż  była  < 
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AttolfpoDawia  nttychmiait  pytania, 
Coby  w  tak  wielkiej  ozdobie  znaczyła. 
Wszystkie  (rzeki  starzec)  powabów  zebrania, 
Szcz<;sDemi  pasray  wśród  siebie  zfączyfa  ; 
Pfywem  porywczym  i  żatkiemi  wiosły. 
Te  żagle  wieków  zaszczyt  b^ą  niosfy. 

Taa  gdzie  t  zarośli  n  czoto  wydobywa 
Erydan  damny  wśród  swoich  wipófbraci. 
Patrz  (mówit  starzec),  szczupłe  się  odkrywa 
Siedlisko;  wzrośnie,  a  w  swojej  postaci 
Nie  tak  gmachami  błyśnie  jasność  żywa, 
I  nowym  Włochy  widokiem  zbogaci  : 
Nie  kunsztem  pęzla,  ni  rzeźbiarską  sztuką, 
Lecz  dziełmi,  sławą,  cnotą  i  nauką. 

Ślepy  przypadek  tych  dziwów  nie  zdarzy, 
Ani  los  szczęsnym  wpływem  nakłoniony. 
Niebo  to  nada,  i  pomyślnie  zdarzy, 
Aby  w  tem  miejscu  został  osadzony 
Teo,  który  w  sobie  zbiór  cnoty  skojarzy  : 
I  gdy  powszechnie  bidzie  uwielbiony. 
Jak  kamień  drogi  ku  swej  wiecznej  sławie, 
W  dogodnej  blasku  znajdzie  si^  oprawie. 

Rzadki  duch  zajdzie  w  te  święte  mieszkania. 
Podobny  jemu,  gdy  go  tu  osadzą  -. 
Rzadki  na  ziemi  takie  cnot  zebrania 
Posi^zie,  tak  si^  w  nim  wszystkie  zgromad/.ą. 
Co  do  dzielności  i  upodobaąia. 
Wszystkiemu  temu  niebiosa  zaradzą  : 
Obdarzon  hojnie  wyboru  zaszczytem, 
B^zie  Esteńskim  zwał  się  Hipolitem. 

Co  w  obfitości  swojej  przyrodzenie. 
Szczęśliwym  losem  dla  ludzi  udziela. 
To  jemu  nadda,  i  na  podziwienie 
W  nim  zbierze  jednym,  co  daje  dla  wiela  ; 
A  na  tym  większe  daru  dopełnienie. 
Zdarzy  w  nim  nauk  prawego  czciciela. 
Lecz  się  już  dalej  nie  będę  zaciekał, 
Nadtoby  długo  Orland  na  nas  czekał. 

Tak  rzekł  przywódca  :  szli  zatem  do  woli. 
Upatrywając  owe  stanowiska. 
Szczęsny  spoczynek  po  życia  niedoli. 
Wtem  gdy  się  rzeczom  przypatruje  zbliska, 
Obaczył  Astolfpod  cieniem  topoli 
Źródło,  z  którego  mętna  woda  pryska, 
A  na  brzeg  starzec  wzięte  na  ramiona 
Zuosił  pisane  na  kartach  imiona. 

Postać  okropna,  smutna,  wynędzniała, 
Którą  patrzącym  na  się  okazywał, 
Sędziwość  nader  wielką  oznaczała, 
Jednak  się  krzepił,  na  siłę  zdobywał. 
Liczba  kart  była,  co  je  niósł,  niemała, 
Wszystkie  w  swym  płaszczu  mieścił  i  ukrywał 
Zdrój  zwano  Lethe,  on  gdy  go  sakłncał 
Stosy,  co  nosił,  w  jego  wody  rzucał. 

Skoro  do  brzegów  spadzistych  przychodził, 
Nurzat  do  gruntu  wszystkie  stosy  owe. 


Schylał  się  rzezko,  zdrój  mącił,  gdy  brodzH, 

I  tłoczył  imion  spisanych  osnowę  : 

Kto  wpadł,  już  więcej  się  nie  oswobodził. 

Szły  w  głębią,  karty  I  stare  i  nowe, 

Z  milionowych,  które  rzucał  snadno. 

Jedna  spływała,  a  reszta  szła  na  dno. 

Sroki  i  wrony,  i  sępy  i  kruki. 
Ponad  te  wody  ustawnie  latały, 
Przeraźliwemf  wrzaskami  i  huki, 
Zbliżających  się  prawie  zagłuszały. 
Rwały  kart  w  rzekę  pogrążonych  sztuki, 
I  gdy  niektóre  z  nich  wydobywały, 
Krzccząc  z  radości  żądanego  zysku, 
Niosły  je  w  górę  i  w  szponach  i  w  pysku. 

Ale  nie  długo  wzbijać  się  im  godii^ 
Przyniewolone  w  zapędzie  ustawać  : 
Ciężar  kart  grubych  w  locie  je  zawodzi. 
Co  wzięły  wodom,  muszą  im  oddawać  •. 
Para  się  tylko  takowa  znachodzi, 
W  której  się  pyskach  mogą  pozostawać. 
A  te  ozdobne  w  licznym  innych  rzędzie. 
Są'  śnieżnym  puchem  okryte  łabędzie. 

Niosą  je  na  brzeg,  choć  się  starzec  sroły, 
I  skrzętnie  szuka,  jakby  nurzał  znowu  : 
Ale  już  niemi  liczby  nie  pomnoży 
Wyniszczałego  swojego  połowa. 
Te  się  wzbijają  w  lot  ciagiy  i  hoży, 
A  bijąc  w  skrzydła  wznoszą  zię  z  parowu. 
Tam  gdzie  sklniącemi  ozdobione  dachy. 
Widać  na  górze  przysionki  i  gmachy. 

Kościołto  sławy  i  nieśmiertelności. 
Nimfa  go  piękna  ustawicznie  strzeże; 
A  kiedy  schodzi  z  owych  wysokości, 
I  przechadza  się  nad  te  ponadbrzeże, 
Z  pysków  łabędzich  bierze  nowych  gości , 
Zanosi  w  kościół  te  znamiona  świeże, 
I  na  kolumnach  zawiesza  w  tym  rządzie. 
Skąd  je  już  czasów  ciąg  nie  wydob^sie. 

S  IV. 

CBIABREEA. 

W  Sawonie  mieście  Rzeczypospolitej  Gmoeńakiej 
roku  i55s  urodził  się  Gabryel  Chiabrera  (albo  Ha* 
brera):  sam  życie  swoje  opisał,  i  opowiada  jaki*  były 
pierwiastki  jego,  osobliwie  gdy  się  udał  do  Rzymu,  gdzie 
poznawszy  sławnego  wówczas  literata  Manncyussa,  wiele 
korzystał  z  jego  uczonego  towarzystwa.  Zostawał  potem 
na  dworze  kardynała  Kornaro,  i  był  u  niego  w  łasce, 
ale  ją  zbytnią  żywością  swoją  (do  czego  się  sam  przy- 
znawa) ,  utracił.  Powrócił  zatem  do  ojczyzny,  gdzie  oaając 
już  lat  pięćdziesiąt,  małżonkę  pojął.  Poważanym  był 
wielce  od  wielu  udzielnych  siążąt,  używali  go  do  pisania 
dzieł  teatralnych  i  pieśni,  które  w  widowiskach  śpiewane 
bywały.  Wiele  się  takowych  rytmów  znajduje  w  dcie* 
łach  jego,  a  w  nich  wydaje  się  niepospolity  dowcip  i 
wielka  łatwość  pisania.  Umarł  w  Sawonie  ojczyźnie 
swojej  roku  iC38,  mając  lat  ośmdziesiąt  sseśi^. 

Dzieła  jego  wyszłe  z  druku  są  :  Italia  liberata  (Wfo* 
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'  (hy  wyiwoiooe)  poema  —  Goty«da,  tlbo  wojny  rozmaite 
tffo  Mrodn. — Anudekioa^  >7^™y  >**  pochwai^  xiąx^ia 
Stbcodyi  AaMdeuua.  —  Florencja .  —  Czyny  boba* 
tTrtkic  Roferyatsa.  — >  Oprócs  kantal  i  dzict  teatral- 
ajck,  wielki  jeszcze  rozmaitydi  rytmów  zbiór  zottawii. 

I  MARYNI. 

Jta  Maryni,  albo  Maryno  Neapolitańczyk,  niepoipo- 
'  Cte  Bt^zy  rymotworcami  wioakimi  miejsce  trzyma  z 

(iowtipo.  nauki  i  gfadkosci  atylo  ,  ale  zbytnią  pop^li- 
I  «wt^  I  mydi  i  działania,  przeszkadzał  wzi^tości  swojej. 

WbtBi«  jakby  s«<  nwzi^na  to  koniecznie  ,  iżby  nie  byf 
,  Ufi^twym,  czynif  zawsze  to,  co  mu  najbardziej  szko* 

j      Satyryczne  zbyt  zjadie  pióro  sprawiało   wszystkim 

•drat^ ;  wnikali  wite  od  nie^  ci  z  którymi  żyć  pragnął, 

\  kojąc  Mę  podpaić  nietasfożonej  naganie.  Skąd  poszło, 

u  wszędzie  miał  nieprzyjaciół,  a  zatem  doznawał  prze- 

I  rfsdwania,  na  które  nierozwainoscią  zasługiwał.  Jakoż 

'  na  jcdaem  miejsca  osiedzieć  się  nie  mogąc,  ustawicznie 

,  taiać  się  mM«f ,  i  widu  więzień  był  świadomym  mie* 

;  częstokroć  niewinność  wracała  go  ku  swobo- 

ezęscici  jednak  zasługiwał  na  to ,  co  cierpiał. 

!laisia«nMJsze  jego  poema  o  Adonisie,  w  którem  jeżeli 

•ę  wy^je   gładkość  wiersza   i  dowcip ,    obyczajność 

wielce  obrażona,  dzieło  to  szkodliwem  czyni. 

Oprócz  poematu  o  Adonisie  są :  ■  I<a  lira.  — >  la  Sam* 
t  pogna.  —  Galeria.  —  Epitbalamia.  —  Panegiryki. 
•  —  O  męcaeńatwie  niewiniątek  poema.  —  Diceria. 

Tauri  w  Neapolu  roku  t6s5  wieku  pięćdziesiąt 
«Mtym.  Pochowany  u  Teatynów  z  takowym  na  na- 
grobka napisem  :  Eąmti  Jotami  BapŁ,  Marino  poetat  sui 
t  Cmjas  mmsa  «  Paithenopeis  cineribus 
iiita  tglortMiu ,  rtgts  habuit  tMcaenalf  ; 
o^  ijwiin  m  fmeaauUt^u  ftUdstimum ,  ttrrarum  orhem 
habmu  mimirtdortm.  Academid  humaniitae  princ^  oŁim 
aw.  Pochwały  od  wdzięcznych  akademików  rymo- 
tworcy  fenu  dane,  czynią  zaszczyt  ich  czułości,  ale  zbyt 
psesadzone,  zdają  się  być  satyrą. 

SADOŁETCS. 

Jakeb  Sadoleti  w  Modenie  się  urodził  roku  1478,  że 
stopoiów  najwyższych  ,  jedynie  cnocie  i  przy- 
swoję winien  był  wzniesienie.  Na  szczęśliwe 
traił  czasy,  gdy  dóm  Medycenazów  najwyższą  władzę 
w«  Florencyi  posiadający,  nauki  rozkrzewiał  i  uczonym 
^wał  wsparcie.  Z  tego  domu  Leon  X  i  Klemens  VII 
pspieńe  dzielnie  się  przyłożyli  do  sławy  wieku  owego, 
który  się  teraz  ich  nazwiskiem  zaszczyca.  Powszechną 
mi  zyskawszy  w  kraju  swoim  wziętość  ,  Sadolet  gdy 
przybył  do  Rzymu  ,  umieszczony  był  między  domo- 
wnikami kardynała  RarafTy.  Za  jego  staraniem,  lubo  o  to 
att  safciegaf  i  owszem  wypraszał  śię,  iżby  był  wolnym 
«d  takowego  ciężaru,  przyjąć  jednak  musiał,  niedaleko 
Awcnaottu  biskupstwo  Rarpentraceńskie  (Carpentras). 
Wyiiany  w  poselstwie  do  Franciszka  I  króla  fran- 
cozki^o,  był  mu  powodem  do  wzniesienia  i  rozpostar- 
cia naak  w  kraju.  Jakoż  odtąd  w  królestwie  tem  kwit- 
nąć zaczęiy.  tezyniony  w  nagrodę  prac  swoich  kardy- 
aaiemwrokn  iS36.  —  Ź3rcia  dokonał  w  roku  i547, 
mając  lat  sześćdziesiąt  dziewięć.  Są  listy  jego  w  rozmai- 
tTch  okolicznościach  pisane  t  styl  w  nich  łączy  wylwor- 


nośĆ  z  łatwem  rzeczy  wyłuszczeniem.  —  ■  de  Philoso- 
•  phica  consolatione  —  de  Philosophiae  laudibus  —  de 

■  Liberis  recte  instituendis.  •  -'  Wierszami  dwa  są 
poemata  jego,  o  Kurcyuszu  i  Laokooncie. —  Zbiór  także 
rytmów  razem  wyszedł  z  druku  z  innemi  dziełami.  Pod 
wyobrażeniem  jego  na  blasze  takowy  dano  napis  : 

Vł  Plato  faeunda  decoranfU  dogmata  Lingua , 
Depriicae  sophiae  dogmata  tumpta  tinu  i 

Eloquii  sic  tu  decoratti  fiunune  blando , 
Ds  iocro  Chritti  dogmata  sumpta  sinu, 

■  Jak  Platon  niegdyś  dawnej  mądrości  prawidła  oz- 

■  doboemi  wyrazy  obwieścił ;  tak  i  ty  słodkością  wy- 
c  mowy  uwdzięczasz  świętej  religji  przedwieczne  wyroki. 

TASSO. 

Torkwat  Tasso  urodził  się  w  Sorrento  mieście  kró- 
lestwa Neapolitańskiego  roku  i544.  Wiat  ośmnaście 
wieku,  iuż  zyskał  sławę  wydawszy  poema  o  Rynaldzie, 
które,  choć  go  z  następnem  Jerozolimy  wyzwolonej  ró- 
wnać nie  możua,  oznaczało  jednak,  czego  się  po  nim  w 
dalszym  wieku  spodziewać  było  trzeba. 

Xiążęta  Ferrary  z  domu  Esteńskiego,  znamienici  mi- 
łością nauk  i  kunsztów,  zaszczycali  się  mieć  na  dworze 
swoim  tak  wielkiego  rymotworcę,  jak  przedtem  jeszcze 
mieli  Aryosta.  Wdzięczen  takowych  względów,  dzieło, 
które  tam  złożył,  im  przypisał  Jerozolimę  wyzwolouą. 
Ze  wszystkich  nie  tylko  włoskich,  ale  innemi  języki 
pisanych,  to  dzieło  najściślej  zachowuje  prawidła  poe- 
matu bohatyrskiego,  i  najbardziej  się  zbliża  do  sta- 
rożytnych. 

Z  uwielbieniem  zyskał  i  zazdrość,  i  co  za  nią  pospo- 
licie iść  zwykło,  prześladowanie  :  tego  znieść  nie  mogąc 
wpadł  w  melancholią,  i  tułał  się  po  świecie  ;  odszedłszy 
nakoniec  od  rozumu  w  szpitalu  przez  niejaki  czas  pod 
strażą  zostawał.  Przyszedł  wreszcie  do  siebie  :  gdy  przy- 
bywszy do  Rzymu  już  miał  w  kapitolium  Lurem  być 
uwieńczony,  i  wspaniałe  do  tego  czyniono  przygoto- 
wania, i  tę  czczą  nagrodę  śmiercią  uprzedził  roku  1  SgS. 

Jerozolimę  wyzwolouą  dokładnie  przełożył  Piotr 
Kochanowski  :  wstęp  do  niej  z  pierwszej  pieśni,  między 
rymotworcami  jest  położony. 

POCZATZK   ZIEGI  lYTASSi   JcSOZOLIlIT   WTZWOLONEJ. 
raZZEŁADANIA  ALBESTA  MIERA. 

Jeż  lasy  dostarczały  narzędzia  obficie, 
Na  starożytnych  murów  Solimy  wybicie ; 
Lecz  ten  co  synom  F.wy  wiecznie  szkodzić  żąda, 
Na  zastępy  Chrześcian  zawistnie  pogląda  : 
A  widząc  ,  jak  w  czynności  grzeje  irh  ochota , 
Szarpie  go  własna  wściekłość,  udręcza  zgryzota. 
1  jak  wół,  w  którym  topor  utknął  oGarniczy, 
Świadczy  ból  swój  jęczeniem,  i  okropnie  ryczy  ; 
Gdy  go  jady  wewnętrzne  nie  przestają  palić  , 
Myśli  na  prawowiernych  srogie  klęski  walić. 
Każe,  by  w  czarnym  domu,  gdzie  zwykle  przesiada  , 
Wnet  się  okrutna  jego  zgromadziła  rada. 
Mniema  próżny  I  że  jego  rozjadłości  sprawy. 
Zdołają  Najwyższego  przeważać  ustawy  : 
Sam  się,  dawne  wspomnienia  niszcząc,  oszukiwa  , 
Jak  ciężki  rzuca  piorun  ręka  Boga  mściwa. 


23o 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Wiecznych  cieni  miesskańców  zgromadu  tlam  hardy 
Głof  Erebowej  trąby  chrapliwy  i  twardy. 
Na  huk  ten^  który  zachwiał  sklepienia  podziemne  , 
Ciąf^ym  jękiem  powietrze  odpowiada  ciemne. 
Z  mniej  straaznym  niebo  ffytzeć  daje  tią  łoskotem , 
Gdy  ziość  karze  piorunem,  albo  ftratzy  grzmotem  : 
Z  mniejszym  haiasem  ziemia  bywa  poruszona , 
Gdy  się  ogień  ukryty  z  jej  wydziera  fona. 
Wraz  szybkim  lecą  krokiem  piekielni  mocarze, 
Jakieżto  dziwotwory  1  jak  bezecne  twarze  I 
Tych  oddechy  zabójcze  płomieniem  goreją. 
Tych  oczy  jadowite  śmierć  i  postrach  sieją  : 
U  innych  zastąpiły  miejsce  włosów  żmije , 
I  ogon  się  za  niemi  w  smocze  kłęby  wije. 
Tam  Harpie  nieczyste,  tam  Centaury  stały. 
Chimery  rzygające  stopionemi  skały, 
Sfinzy  żarłoczne,  Scylle,  Pitony  ogromne, 
I  iadną  Polifemy  siłą  nieprzełomne. 
Geryony,  z  ciał  wielu  chełpiące  się  marnie  , 
I  nigdy  nieujrzane  Meduzy  bezkarnie. 
I  tysiąc  innych  poczwar,  kształtowanych  wspacznie  > 
Z  wielu  w  jedne  postaci  mieszane  dziwacznie. 
Poradni  biorą  miejsca,  i  z  obojej  strony 
Ponury  jest  monarcha  niemi  otoczony. 
On  wpośród,  na  wysokiej  usiadłszy  stolicy, 
Ciężkie  i  rdzawe  berto  w  swej  trzyma  prawicy. 
Róg  podwójny  uzbraja  czoła  jego  boki , 
Podobnego  do  skały,  bodącej  obłoki. 
Chcąc  niezmierne  całego  przyrównać  ogromy, 
Kalpe  zda  się  pagórek,  i  Atlas  poziomy. 
Postawa,  slaszliwego  pełna  majestatu  , 
Podwaja  mu  nadętość  i  przegraża  światu. 
Zapadłych  oczu  jego  przeraźliwe  błyski , 
Są  jak  światła  komety  wlokącej  uciski , 
Broda  długa  i  gęsta,  pełna  zaniedbania  , 
Siwemi  pierś  zarosłą  kudłami  obsłania. 
Usta  zaś  oszpecone  nieczystości  zbiorem. 
Głębokiej  się  jaskini  równają  otworem. 
Z  tych  ust  kurzą  się  pary  i  wychodzą  piany, 
Z  płomieniami  i  burym  dymem  naprzemiany. 
Tak  Etna,  której  wnętrze  wiecznym  ogniem  tleje  , 
Huczy,  dymi,  i  rzeki  palące  się  leje. 
Głos  jego  podniesiony  trwoży  smutne  kraje  , 
Milczy  Cerber,  i  Hydra  syczenia  przestaje. 
Driy  bezdenność,  swe  Kocyt  wstrzymał  wiry  mętne. 
Echo  mowę  tyrana  powtarza  niechętne. 


*  Zacny  podziemnych  bogów  |>oczcie  zgromadzony, 
Godniejszy  raczej  posieść  Empirejskie  trony  1 
Których  straszna  przygoda  i  losy  przemienne  , 
Z  miejsc  rozkoszy  spuściły  w  te  cieśni  bezdzienne  { 
Nie  chciałbym  tu  wspominać,  jak  ów  tyran  hardy 
Srogiej  dla  nas,  przez  zawiść,  używa  pogardy. 
Tamten  prawem  zwycięztwa,  nieba  rządzi  szyki , 
Nas  przegrana  wliczyła  między  buntowniki. 
Zamiast  owej  światłości  czystej  i  pogodnej , 
Zamknął  nas  ten  okrutnik  w  ciemnicy  niegodnej ; 
Ani  nam  dawnych  ozdób  zostawia  nadziei , 
Ni  po  srogich  przykrościach  szczęśliwszej  kolei. 
Jeszcze,  d  razie  ciężej  nad  inne  zadany  1 
Który  moje  rozwierasz  niezgojone  rany, 
Człowieka  w  stare  nasze  dziedzictwa  przjrwodzi, 
Tak  podłego ,  jak  błoto,  z  którego  się  rodzi. 
Czyliż  na  tern  złość  jego  swą  znalazła  miarę  ? 


By  nam  szkodzit,  dat  syna  śmierci  na  ofiarę. 
Żadnej  swym  gwailownościom  niekładący  tamy, 
Naszedł  nas  ten  syn  jego,  wymocowai  bramy, 
I  na  prawo  własności  Bte  zważając  wiele , 
Zabrał  dusze,  które  nam  przypadły  w  udzielę  ( 
A  z  niemi  do  górnego  wracając  podwoju , 
Po  niesławnym  tryumfy  prowadził  rozboju. 
Opuszczam  tu  napaści  stare  i  zwyczajne  , 
Komuż  jego  przeciw  nam  niesłuszności  tsfjoe? 
Lecz,  o  dawne  urazy,  chąc  się  przestać  żalić , 
Nowe  nas  krzywdy  muszą  do  gniewa  zapalić. 
Usiłuje  niewolić,  by  wszystkie  narody 
Jemu  najwyższej  części  dawały  dowody  t 
A  myto ,  przemożeni  długością  zlej  doli , 
Sykać  tylko  będziemy,  kiedy  srodze  boli? 
Ogniste  nam  umysły  nieczynność  ostudzi  ? 
Słuszna  zemsta  chwalebnej  odwagi  nie  wzbudza  ? 
Zniesiem,  by  ludy  w  jego  ćwiczone  zakonie , 
Swoje  szerzyły  władzę  po  nilowe  tonie  ? 
By  mu  hymny  śpiewano,  by  mu  czołem  bito , 
By  jego  imię  w  spiżach  i  marmurach  ryto? 
Zcierpimyżto,  by  nasze  kruszono  bałwany. 
By  hołd  jemu  był  wszędzie  szczególnie  dawany? 
By  swe  dźwigał  ołtarze ,  na  naszych  ruinie? 
By  mu  samemu  złoto  niesiono  w  daninie  ? 
By  sam  będąc  rozdawcą  ratunku  i  zguby. 
Sam  miał  ofiarne  wonie,  i  czynione  śluby? 
Bez  haraczu  z  dusz  ludzkich ,  w  samotnej  krainie , 
Wasz  król  sameli  będzie  posiadał  pustynie? 
Nie  dopuści  tej  hańby  owa  dzielność  żywa. 
Co  dotąd  w  piersiach  naszych  silnie  się  odzywa. 
Ciż  jesteśmy  co  zdawna,  w  pamiętnej  potrzebie, 
Walczyliśmy  odważnie  o  najwyższość  w  niebie. 
Przyznaję,  że  tę  bitwę  nasz  wygrał  morderca, 
I  wszystkośmy  stracili,  prócz  wielkości  serca. 
Nie  gubi  stąd  zaszczytu  mniej  szczęśliwe  męztwo. 
Myśmy  sławę  zyskali,  choć  tamci  zwycięztwo. 
Już  widać  z  oczu  waszych  gniew  do  zemsty  skory  -. 
O  wierni  towarzysze  1  ó  moje  podpory  1 
Lećcie  na  Chrześciany  rabujące  sprośnie, 
Przyduście  ich  potęgę,  póki  jeszcze  rośnie  : 
Niech  szerzący  się  pożar  pilne  gaszą  dłonie, 
Póki  ten  Palestyny  całej  nie  ochłonie. 
Mieszajcie  się  między  nich,  kładźcie  im  zawady. 
Używając  przemocy,  dowcipu  i  zdrady. 
Część  w  obcej  rozproszona  niech  błądzi  krainie. 
Część  niech  od  zastawionych  skrycie  sideł  ginie  : 
Tamtych  w  gnuśnej  niewoli  niech  wiąże  rozpusta. 
Przez  mdlejące  wejrzenia  i  rumiane  usta  : 
Reszta  rękę  na  wodze  podnosząca  swoje. 
Niechaj  się  przez  wzajemne  wyniszczy  zaboje. 
Siady  nawet  obozu,  niech  czas  blizki  zmaże  t 
To  jest  ich  przeznaczenie,  bo  uk  król  wasz  każe.  ■ 


Mówił  jeszcze,  lecz  oni  nie  czekając  końca 
Już  się  wdarli  w  krainy,  ogrzane  od  słońca  : 
Jak  wichry  z  wstrzymującej  wyrwawszy  się  aormy. 
Szalone  do  żywiołów  przypuszczają  szturmy. 
Ciągnąc  z  sobą  burzenia  i  okropne  szkody. 
Ćmią  niebo,  szarpią  ziemię,  i  wzdymają  wody  t 
Wkrótce  siekąc  ciemnemi  po  powietrza  skrzydły. 
Dzieli  się  w  różne  strony  orszak  ten  obrzydły, 
1  świeżych  wynalazków,  chytrościami  swemi. 
Smutną  zręczność  cierpiącej  okazuje  ziemi. 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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Ciyją  nko^li  r^ką,  csyjcni  powaby  ? 
liu|iM  od  tyło  wiHiów  nas  dochodri  fbby  i 
Wa»  6  cóffy  paou^i,  wiediieć  to  prsypadme. 
.  Wj  m  netcie  te  dzieje  oLjaioić  Uoldadiiie. 

Hidraolt  wtedy  nądsH  Damaiceńskie  grody, 
'  Który  raty  pocwi^if  wiek  nauce  młody, 
Łiobi  fo  csamoii^ka  sstaka  zoamtenita, 
Skrytoić  BJ^ba  cgadywa  i  w  prsyttfotci  czyta  : 
It«od»a  onicj^itnosć,  jakie  x  niej  korzyści, 
•  ^*^  iH^  przejrzenie  teraz  »i^  nie  zjtci  I 
Owfldii^  na  fwiazdach,  i  zwołane  piekfo 
Owyck  wątpliwych  bojów  końca  nie  dociekło. 
Pruac  w  badania  losu  imiertelnych  zap^y, 
GnaaoMT  jest  watzem  światłem,  i  mądrością  bł^y. 
Hidrealt  przepowiedział,  że  górne  tpręiyny 
W  ostatnie  wciągnąć  mają  Chrześcian  ruiny. 
1  i«  aaród  z  Egiptu  nadcbodząc  zwyciczki, 
Srofirau  obce  lody  wykorzeoi  klatki. 
W  tej  ayali  cwycb  poddanych  stara  fi^  zaśmielic, 
,  Bt  dążyli  użytek  i  tryumfy  dzielić, 
Stdiąc,  iż  Saraceńska  moc  obozy  wytnie ; 
UUu<  jednak  bitwy  ukrwawiooej  zbytnie  i 
Do  ażyeia  wprzód  aideł  daje  mu  pocbopy. 
Ciężko  znana  waleczność  rycerzów  Europy, 
Wa^trznenii  niezgodami  pragnie  ich  osłabić, 
i  potem  łatwiej  wojska  podzielone  zabić. 


Gdj  w  milczeniu  głi^bokiem  te  zamysły  roi, 

Pień  jfgo  ciemny  anioł  nowym  jadem  poi. 

Środki  mu  pokazuje,  swem  natchnieniem  wspiera, 

I  końców  ułożonych  sposoby  otwiera. 
'  Król  ten  miał  synowiec,  lej  na  całym  wschodzie, 

Powasetboym  sądem,  równej  nie  było  w  urodzie  : 

Mci  miłej  zgromadzone  wdzięki  ją  zdobiły, 

Za«  s«ąutak^,  natury  zna  tajemne  siły  : 
,  Hidraolt  ją  naucza,  w  jakie  cele  zmierza, 

I  samej  wykonanie  zamysłów  powierza. 

•  Ty  (rzecze)  co  pod  wieku  młodego  zasłoną, 

<  Co  pod  włosem  jedwabnym,  postawą  pieszczoną, 

•  Kryjesz  roztropność  starców  i  odwagę  męzką, 

•  I  «  mej  nauce  palmę  odnosisz  zwycięzką ; 

•  Jeżeli  ci  mysi  moja  do  smaku  przypadnie, 

«  Badzie  niezmierne  dzieło  wykonane  snadnie  : 
■  Czyń  siatki  (tak  nam  kraju  doradza  użytek) 
«  Z  tych,  które  aaa  przezorność  zgotowała  nitek  : 

•  W  obozy  nieprzyjazne,  skieruj  twoje  trudy, 

•  Użjwaj  sztnk  niewieścich,  miłosnej  przyłudy, 

•  Łez  lortelnie  sączonych,  uniżonej  modły, 

•  Wzdychań,  któreby  serca  skaliste  przebodły. 

•  I  Qst  powabnych  stosowna  gdy  pójdzie  wymowa, 
'   •  Jliechaj  będą  jęczeniem  przecinane  słowa  > 

<  Sbczaą  twarz  niech  przypiękniąwstydliwości  wzory; 

•  A  akiudę  szczerości  niech  barwią  kolory. 

•  Dh  twych  oczu  potęgi,  dla  rozmów  słodyczy, 

t  •  Rioch  aię  auędzy  twe  Godfryd  naprzód  jeńce  wliczy. 

•  Zaucniwazy  sobie  miecze  i  wojenne  wrzawy, 

I   •  l^tcch  przy  twych  szuka  stopach  z  posłuszeństwa 

sławy. 
.   •  Lecz  jeśli  go  nieczułośĆ  z  tych  sideł  wywikle, 
,   «  Pierwszych  po  nim  chwyć  sztuką,  używaną  zwykle, 

•  Itarych  z  tobą  prowadząc  za  odległe  wody, 

•  Lab  życia,  lub  ich  wiecznie  pozbawisz  swobody. 


c  Ojczyzny  zawsze  w  sercu  noś  obrazy  żywe, 

■  Za  nią,  za  wiarę  czyniąc  wszystko  jest  godziwe.  • 

Armida,  opuszczając  rozkoszne  pałace. 
Wielkiemu  przedsięwzięciu  swe  poświęca  prace ; 
A  gdy  noc  sprzyjające  rozrzucała  cienie, . 
Wyjeżdża,  wziąwszy  tylko  niewieście  odzienie  : 
Nie  wiezie  ona  z  sobą  mieczów,  ani  zbroi, 
Jej  młodość,  piękność,  żywość,  za  oręże  stoi. 
W  te  siły  zaorana,  niezawodnie  liczy 
Krzyżowych  bohatyrów  za  swoje  zdobyczy. 
Dążąc  przez  ludzką  stopą  nietknięte  pustynie. 
Wkrótce  pod  oblężone  przybywa  świątynie  : 
Kół  zaledwo  dojrzanych  tam  stanowiąc  zwroty. 
Gdzie  z  wiatrem  cbrześciańskie  igrały  namioty. 
Radosny  szmer  całego  powstaje  obozu. 
Wszystkie  wzroki  ścigają  zsiadającą  z  wozu  ; 
Każdy  się  nią  zatrudnia,  pytają  ciekawie. 
Kto  jest  ?  skąd  jest  ?  i  w  jakiej  przyjechała  sprawie  ? 
Tak,  gdy  nieznana  gwiazda  swą  jasność  roztoczy. 
Chciwie  na  nię  śmiertelnych  zwracają  się  oczy. 
Mie  ma  tych  wdzięków  piękność,  gubiąca  Trojany, 
Bogini  nawet  z  morskiej  urodzona  piany. 
Włos  złoty  przezroczystą  gazą  otoczony. 
Tu  się  sam  ukazuje,  a  tam  z  pod  zasłony  i 
Równie  gdy  z  białej  chmurki  słońce  ma  zawady. 
Słabszy  swój  do  nas  promień  przesyła  i  blady. 
Lecz  kiedy  przeciwniczkę  cieniącą  zwycięży, 
Większe  rozsieje  światło  i  opał  natęży. 
Włos  ten  w  pierścienie  wity,  na  ramiona  spada, 
Z  którym  pieszcząc  się  Ze6r,  nowe  kształty  składa  t 
Oko,  ten  skarb  miłości,  który  w  niem  przebywa. 
Przez  oszczędność,  niżeniem  powieki,  zakrywa. 
Skład  twarzy  w  prz^milenia  i  wdzięki  bogaty, 
Potącza  lilij  białość  i  róży  szkarłaty. 
Usta  zaś,  których  tchnienie  czułe  serca  pali, 
Łagodna  przyodziewa  purpura  korali  i 
Piersi  alabastrowe,  Kupida  siedliska. 
Skąd  niegasnące  ognie  i  postrzały  ciska ; 
Piersi  tych,  które  zdobi  niespokojnosć  miła ; 
Część  większą  nienawistna  szata  przesłoniła  i 
Przeszkoda  ta  daremnie  piękności  powleka  t 
I  najwięcej  tajonych  myśl  chciwa  docieka. 

« 

Armidę  środkiem  zbrojnych  kierującą  kroki. 
Złączonym  chwalą  głosem  cisnące  się  tłoki. 
Nie  zda  się  tego  słyszeć,  a  w  pozorach  skromnych  , 
Już  do  swego  tryumfu  wyznacza  przytomnych. 
Chwilę  się  zatrzymuje  i  uprasza  warty. 
Ażeby  jej  do  wodza  był  przystęp  otwarty. 
Już  jej  czas  i  przewodnik  miał  być  wymieniony  i 
Wtem  nadchodzi  Euslacy,  Godfryda  rodzony. 
Jak  ów  mały  motylek,  niżeli  noc  minie. 
Jasności  chciwie  szuka,  w  znalezionej  ginie ; 
Tak  pociągniony  wdziękiem  nadludzkiej  urody. 
Na  swoje  dąży  zgubę  ten  wojownik  młody. 
Dla  zbliżenia  się  do  niej  kroki  czyni  spor*. 
Chce  widzieć  śliczne  oczy  {  widzi  je,  i  gore  t 
I  wiek  czyni  go  «miałym  i  nowe  upały, 
Te  więc  rzekł  do  niej  słowa  prawie  zapomniały. 

c  Pani,  jeśli  cię  nazwać  lem  siowem  się  godzi, 
t  Bo  z  tobą,  któraż  z  niewiast  w  porównanie  wchodzi  ? 
•  Nie  może  być  ta  piękność  w  stworzonej  osobie. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


«  hlie,  nic  ja  oie  znajduję  kmiertelnego  w  lobie. 
(  Naucz  moie,  czego  żądasz,  przez  jaki  traf  rzadki, 
c  Wiedzie  cię  szczęście  nasze,  czy  twoje  przypadki  ? 
«  Oświeć  mnie,  kto  ty  jesteś,  niech  nie  chybię  w  darze  , 

•  Czym  ci  winien  usługi,  czy  raczej  ołtarze. 

•  Powaby  nieszczęśliwe  (Armida  odpowie), 

•  Zbytnie  byiy  chwalone  w  twojej,  panie,  mowie  t 
I  Nie  tylko  mnie  rozdzielne  składają  żywiofy, 

«  Lecz  jestem  już  ze  smutków  umarła  na  pofy. 

•  Jeśli  się  we  mnie  jeszcze  cząstka  życia  mieści, 
I  Ta  mi  tylko  zostafa  na  czucie  boleści. 

t  Biedna,  prześladowana,  w  samej  ufna  cnocie, 
t  W  przeciwnym  szukać  muszę  ucieczki  namiocie. 
«  Chcę  wsparcia  wodza  prosić,  padfszy  na  kolana, 
t  Ożywia  mc  nadzieje  słuszność  jego  znana  : 

<  Przeto  jeśli  jest  dla  mnie  litość  twoja  szczera,  , 

■  Zjednaj  mi  oglądanie  tego  bohatera. 

I  Nie  smuć  się,  rzekf  Eustacy,  d  panno  czci  godna, 

■  Moja  pumoc  dla  ciebie,  będzie  niezawodna  : 

«  Bral  Godfryda,  twym  będę  przewodnikiem  wszędy, 

•  I  ręczę  ci  za  jego  przyzwoite  względy. 

c  Twe  prośby  uieodbitym  staną  się  rozkazem, 

<  Rozrządzaj  wodza  beriem  i  mojem  żelazem.  • 

Rzekł  i  onę  wprowadza  w  odległe  pokoje. 
Kędy  Godfryd  z  pierwszymi  łączył  rady  swoje. 
Ta  czoło  wslydliwością  zrutnienione  chjli. 
Milczy  długo,  i  wszystkich  swą  skromnością  myli  : 
Ale  gdy  wodza  dobroć,  cieszenie  rycerzy. 
Dziewicze  jej  bojażni  nakoniec  uśmierzy. 
Głosem,  klórego  słodycz  zachwycenie  sprawia. 
Takowe  do  Godfryda  chytrości  wymawia. 

LIPPI. 

Wawrzyniec  Lippi  był  malarzem  we  Florencyi,  oj- 
czyźnie swojej,  w  kunszcie  swoim  znamienitym  :  a  że  z 
nim  i  rymolworstwo  ma  jakowes  dość  przyzwoite  zto- 
warzyszenie,  dowcip  i  humor  wielce  wesoły  dał  mu  po- 
chop  i  zdatnosć  do  pisania  wierszy,  między  któremi  jest 
poema  Malmantile,  lak  nazwane  od  zamku  pustego  nie- 
daleko Florencyi :  autor  zaś  opisuje,  co  się  niegdyś  w 
tym  zamku  i  jego  okolicach  działo. 

Dzieło  tp  dowcipne,  ale  samymże  Włochom  do  wy- 
łuszczenia  i  zrozumienia  nawet,  oprócz  Florentczyków, 
trudne,  ponieważ  wszystkie  w  nim  wyrazy  brane  są  ze 
sposobu  mówienia  rozmaitego  i  przysłów  tamtejszego 
ludu  :  tak  zaś  są  kształtnie  w  opisach  poemalu  umiesz- 
czone, iż  wdziękom  jego  prostotą  i  pospolitością  swoją 
nie  przeszkadzają,  a  osobliwością  tamecznych  zadziwiają 
i  bawią  :  w  przełożenia  na  inny  język  ten  wdzięk  wy- 
daćby  się  nie  mógł. 

GWARYNI. 

Jan  Gwaryni  w  Ferrarse  urodził  się  roku  (538,  zo- 
stawał na  dworze  Alfausa  II  tamtejszego  liążęcia,  i  spra- 
wował imieniem  jego  rozmaite  poselstwa,  a  między  in- 
nemi  i  do  Polski.  Wpadł  potem  w  niełaskę,  i  lubo  od 
dworu  jego  oddalony,  u  innych  udzielnych  włoskich 
ziążąl  tak  dalece  względy  pozyskał,  iż  go  wielki  ziąże 
Toskański  orderem  swoim  świętego  Szrzcpana  uczcił. 
Umarł  w  roku  i6i3,  mając  lat  aiedemdziesiąt  pięć. 


Pisał  wiele  tak  prozą,  jako  i  wierszem.  Draaia  jednak- 
że jego  o  wiernym  pasterzu  (ii  Poitor  /ido)  najwięcej 
mu  sławy  przyuiosło. 

Pieśń  caoio. 

raZT    KońcU    TBAGI-KOMEDTI   PSSTZJIZ4   wibkiibco. 

Szczęśliwa  paro  I  zaczynacie  życie. 

Co  płaczem  wszczęte  pociechą  kończycie. 

Wieleż  jęczenia, 

Nim  umartwienia 

Szczęsną  zdobyczą, 

Zfszły  słodyczą. 

Uczcie  się  slepi, 

Jak  cnota  krzepi. 
A  poznacie  w  tym  przykładzie. 
Jakie  chytrość  więzy  kładzie ; 
A  jak  słodkie,  gdy  je  prawa 
Miłość  z  szacunkiem  nadawa. 

S  V. 

TASSONI. 

W  rodzaju  rytmów  wesołych  nie  tylko  między  Wło- 
chami ,  ale  między  wszystkimi  Tassoni  pierwszeństwo 
trzyma,  wskrzesił  albowiem  ten  sposób  pisania,  klórego 
przykład  dał  Homer  w  swojej  Batrachomiomachji, gdzie 
wojnę  Żab  ze  Szczurami  opisał. 

Modena  była  ojczyzną  jego,  i  przodków  znamieniinb 
przymiotami  i  urzędy.  Urodził  się  w  lem  mieście  roku 
1 565  dnia  dwudziestego  ósmego  Września :  w  Bononji  się 
ucząc  powszechną  zyskał  wzięlość,  i  powołany  do  dworu 
kardynała  Askaniusza  Kolumny  sprawował  urząd  sekre- 
tarza. Gdy  tenże  kardy  nnł  jechał  w  poselstwie  do  Hisz* 
panji,  był  mu  lej  podróży  nieodstępnym  towarzyszem. 
Potem  gdy  go  zawiodły  powzięte  nadzieje  ,  porzucił 
życie  dworskie  :  a  że,  jak  sam  powiadał,  żadnego  innego 
w  życiu  nie  odebrał  podarunku  nad  owoc  figowy,  kazał 
się  odmalować  trzymając  go  w  ręku  z  takowym  napisem : 

Destra  curficum^  ąuaaii^  nua  inanem  f 
Longi  operis  merces  haecfuUy  aula  dtdii. 

Pytasz,  poco  ten  figę  w  ręku  swoim  ścitkat? 
Całe  życie  pracując,  to  u  dworu  zyskał. 

Mimo  jednak  wyrzeczenia  się  dworszczysny,  zażywa- 
ny był  niekiedy  od  liążęcia  Modeny  w  sprawach  tak 
publicznych,  jako  i  prywatnych,  wówczas  osobliwie  gdy 
w  Rzymie  mieszkał.  Na  lat  kilka  przed  śmiercią  wrócił 
do  Modeny,  i  tam  życia  dokonał  roku  i63S  dnia  dwu- 
dziestego piątego  Kwietnia,  wieku  siedemdziesiątego. 

Poema  jego  żartobliwe  o  Wiadrze  gwałtownie  wzię- 
lem,  największą  mu  przyniosło  tławę,  i  dotąd  się  przy 
niej  utrzymuje.  Przyczyną  było  wojny  między  mia- 
stami Bonouią  i  Modeną,  gdzie  zyskane  owe  wiadro 
zostało,  i  dotąd  przy  kościele  Modeńskim  na  wieczną 
pamiątkę  zawieszone  ukazują. 

WIAOBA    POBWAHZOO    riCSM    I. 

Chciałbym  opiewać  gniewy  zapalczywe, 
Jak  poruszyły  ludzkie  animusze. 


1 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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Wiadro  nrmsnifo,  wUdro  oieficz^tUw«, 
Z  PelroBiauiu  G«iiiiii«iiło»ze  <. 
Prtykąiiś  Apollo  1  wxbudcaj  myśli  ijwe, 
Gdr  boje  krwawe  śpiewM^  tię  poknts^. 
Wicu,  co  to  bajać  .  ducby  wieucze  siymaj, 
A  fd j  w  upadach  połkną  u<,  satnymaj. 

Jat  ond  rsymski  •tracli  byi  fośyska, 
Łotyska  dawne,  i  sipony  stapiały  i 
Ltfl,  co  okropne  tprawiai  widowitka, 
Ifyunay,  Scythy^  Partby,  już  nie  drśaly. 
Saca^sliwe  wtoakicb  narodów  siedliska, 
Zamast  pooaocy,  której  dodawały, 
Ikyt  roabajałe  w  poiądaoej  doli. 
Jak  iCada  śrobców  bujały  dowoli. 

A«h|atyckich  wód  tylko  wfadcsyna, 
Wfród  lawaśnionycb  innych  sama  csofa. 
Tam  |dxM  u^  wschodnie  państwo  rozpociyna, 
Ceraa  sabory  nowe  w  myślach  knuia  | 
Dek— jTwala  domnego  Greciyna, 
1  idiirrct  tego  i  tdobycsy  wyguia. 
Gdy  jej  tMĆMiy  nieczoie  w  przygodaie, 
Trwaiy  wporme  w  sajadfej  niesf odsie. 

Sa  dwie  ai^  ca^i  diielily  te  waśnie, 
lidas  a  nich  GwelFy,  drudiy  Gibelliny  z 
G  a  kościołem,  d  za  Niemcy  wiaśnie 
Stając,  do  wspólnej  zmierzali  ruiny. 
Baaańcaykowie  a  Modeńcamt  jaśnie, 
Dawną  nienawiść  rozjątrzali  czyny  t 
I  alem  si^  cdarzyf  ów  przypadek  srogi. 
Ca  wzbudził  wzajem  i  ludzie  i  bogi. 

Jaś  byt  przyjemnej  zorzy  Febas  bliski, 
OUoki  caame  jał  blask  na  si^  brafy, 
SUaib  at^  rosa  świetnemi  pociski  : 
Na  cichem  morzu  wiatry  spoczywały, 
Z«6r  atodkiemi  oddechy,  igrzyski. 
Bajał  po  iakacfa,  trawki  się  zginały  : 
Watorynały  pieśni  wdzięcznej  chwile  posfy, 
W  apnic  serca  śpiewały  i  osły. 

Madta  ta  chwila,  co  wszystko  pomsta, 
I  świerki  bodzi  po  polu  skaczące  ; 
A  Boooóczyków  wzniosły  animusza. 
Chęci  kłótliwe  i  żądM  burzące. 
Wyrok  najwyższy  ogioszon  z  ratusza, 
Wyprawić  wojsko,  choć  w  czasy  gorące. 
Zaaato  się  w  wieczór,  wy  szło  w  pole  rano, 
I  taraa  o  trm  w  Modenie  wiedziano. 

Leży  obazeme  miasto  i  wspaniałe. 
Tam  gdzie  się  ciągnie  rozwlekła  dolina. 
Wznoszą  się  wzgórki  po  stronach  niemałe  i 
A  gdzie  się  wzniosłość  wydatniej  zaczyna, 
Hadal  widzialne,  morzom  okazałe, 
Odkrywają  się  góry  Apennina. 
Tych  smcsoym  kręgiem  ściśniou  szczyt  wysoki, 
Zda  się,  iż  scbyla  dkwigając  obłoki. 


kalrdrsltiy  w  Boaooji,  pod  tytainn  świętego 
Prtroatttsn,  w   Modrair  świetno  Crminiana,   btąd  poeta 
rkow  Pctroaiauni,  Modeoy  objwateluw  Gemioia- 


Od  wschodu  słońca  w  kwitnącej  uboczy, 
Panarus  wdzięczy  rozkoszne  nadbrzeże, 
Erydan  z  szumem  bystre  wody  toczy, 
I  zwłok  potomka  Febowego  strzeże. 
Seknija  dalej  zżyma  się  i  tłoczy 
Krętemi  nurty  pod  Bonońskie  wieże  -. 
A  rwąc  w  swym  pędzie  i  pola  i  laski, 
Zyżne  doliny  zasypuje  piaski. 

Jak  niegdyś  w  Sparcie,  tak  w  Modenie  żyli, 
Bez  twierdz  i  murów  spokojni  mieszkance  -. 
Fossy,  klóremi  miasto  otoczyli, 
Zasypały  się,  wklęsły  w  ziemię  szańce. 
Wtem  na  gwałt  w  nocy  stróże  uderzyli. 
Liczne  natychmiast  pochodnia,  kagańce. 
Błysnęły  razem ,  porwali  się  z  łóżka. 
Stary  i  młody,  młoda  i  staruszka. 

Ten  obuł  nogę,  a  drugą  biegł  bosy. 
Ta  zamiast  pończoch  wdziała  rękawice, 
Ow  porwał  przetak,  i  wsadził  na  włosy. 
Ten  tarcz  porzucił,  a  wziął  szachownicę. 
Mnichy  w  perukach,  w  kornetach  młokosy. 
Jak  kto  co  dostał,  tak  biegł  na  ulicę  : 
Tam  chcąc  być  widzian  staną!  na  ustroniu. 
Pan  burmistrz  Skotty  w  pantoflach  na  koniu. 

Chorągiew  miejską  w  oburącz  trzjrmano 
Tuż  przy  nim,  z  wiatry  wspaniale  igrała, 
Wojsko  tymczasem  pod  znaki  zbierano. 
Coraz  się  hardziej  gromada  zwiększała, 
Rząd  Gerardowi  natychmiast  oddano, 
Z  władzą,  chorągiew  jemu  się  dostała. 
Szły  zatem  hufce  niosąc  znaki  swoje. 
Szły,  ale  zwolna  —  na  mordy  i  boje. 

Wtem  się  ukazał  poczet  wieloraki. 
Wybór  piękności  płci  wdzięcznej  dziewiczy. 
Kształtne  świetnemi  rynsztunki  i  znaki, 
Z  dziwem  je  każdy  uważa  i  liczy. 
Piękna  Renopia  wiodła  te  orszaki. 
Co  wszystkie  serca  trzymała  w  zdobyczy  : 
Nadziei  słodkich  powab  i  otucha. 
Ale  ->  na  prawe  ucho  była  głucha. 

Zamilkli  wszyscy,  ta  mówić  zaczęła  : 

•  Otośmy  teraz  na  placu  stanęły, 

«  Słaheśmy  wprawdzie,  lecz  o  wielkie  dzieła 

■  Idzie,  togośmy  ustawnie  pragnęły, 

t  Aby  ojczyzna  i  z  nas  pomoc  wzięła, 

«  Strzedz  bramy  i  twierdz  gdyśmy  przedsięwzięły  ; 

•  A  choćby  przyszło  bić  się  poza  bramy, 

•  I  temu  dziełu  mężnie  podołamy, 


Gdy  Barbarossy  chciwego  na  boje. 
Groziła  Włochom  zemsta  zapalczywa, 
Dziad  mój  nieboszczyk  pozyskał  tę  zbroję, 
Która  mnie  w  oczach  waszych  dziś  okrywa. 
Bronił  narzędzia  brat,  mieniąc  za  swoje, 
Jam  mu  je  wzięła  na  gonitwy  chciwa. 
Dozna  Bonończyk  w  polu,  iż  płeć  nasza 
Jak  wdziękiem  wabi,  tak  męztwem  zastrasza. 
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Rzekia  :  natychmiast  młodaiei  chciwa  wojoy, 
Bajna  rozpuitą,  próżoiartwem  wypasU, 
Ztlumić  nie  mogąc  umyd  niespokojny, 
Krzykiem  ochoczym  jednostl^niewru^. 
Słysząc  ten  odgłos  pan  burmistrz  dostojny. 
Okrzyknął  z  góry  przeraźliwe  hasta. 

•  Ciszy  hałastro  1  swiegotliwe  jędze, 

■  Jak  się  zawinę,  kijem  was  rozpędzę. 

•  Alboż  to  jarmark  I  gdy  się  bić  należy, 

•  Bronić  ojczyzny,  alboż  to  są  Trasrki  ? 

•  Niech  każdy  raczej  na  ratunek  bieży, 

•  Niech  stojąc  w  szyku  porzuci  igraszki, 
c  Niech  się  odważuie  stawi  i  najeży, 

•  Na  miecze,  dzidy,  nie  garnce  i  flaszki.  • 
Ucichła  wrzawa,  a  Gierard  tymczasem 
Na  Bonończyki  wpadł  s-  wielkim  hałasem. 

Dopieroż  wojna.  --Nad  rzeką  się  działo, 

Ale  iż  mostu  żadnego  nie  było. 

Stali  na  brzegu  Bonończycy  śmiało. 

Stali  na  drugim  Modeńczycy  z  siłą  t 

Nuż  się  więc  łajać  zwawie  i  zuchwało. 

A  gdy  się  stronie  obojej  sprzykrzyło. 

Już  mieli  wracać.  —  W  tcm  wspaniałej  duszy 

Gierard,  ów  Gierard  I  —  wpadł  w  rzekę  po  uszy. 

S  VI. 
NOYAGSRIUS. 

Andrzej  Notagerius,  znakomitego  domu  w  Weneckiej 
Rzeczypospolitej  potomek,  kwitnął  za  owych  szczęśli- 
wych czasów,  gdzie  nauki  wsparte  szacunkiem  i  nagrodą, 
wzrost  swój  i  zaszczyt  brały.  Wielce  byt  szacowanym  od 
Karola  V  cesarza,  od  którego  sprawował  poselstwo  do 
Franciszka  króla  francuzkiego ,  i  właśnie  wówczas  na 
dworze  tego  monarchy,  przyjaciela  uczonych,  przeby- 
wał, kiedy  Sadolel,  o  którym  wyżej  była  wzmianka, 
odbywał  tamże,  imieniem  Klemensa  VII  papieża,  po- 
selstwo. Rytmy  jego  łacińskie  szacowne  zjednały  mu 
porównanie  z  Tybullem.  Jest  ich  zbiór  z  druku  wyszły, 
między  któremi  są  sielanki  najznakomitsze. 

MOLZA. 

Franciszek  Molza  kwitnął  na  końcu  piętnastego  wieku; 
rytmy  jego  włoskie  zbyt  wołnemi  wyrazy  wykraczają, 
łacińskie  powsci.iglejsze ,  sprawiedliwy  zaszczyt  pisa- 
rzowi przynoszą.  Rodem  byt  z  Modeny,  i  tam  wiek  swój 
przepędził.  Pisał  przeciw  rozwodowi  Henryka  VII.  — 
O  pokoju  w  Nicei  zawartym.  —  O  wzięciu  Rzymu  przez 
Karola  Borboniusza.  Życie  jego  rozpustne  starość  mu 
nadarzyło  bolesną,  i  przed  laty  zgrzybiałą.  Wnuczka 
jego  Tarkwinia,  równi«  urodą,  jak  i  nauką  zoamiunila, 
straciwszy  w  młodym  wieku  męża,  resztę  życia  przy- 
kładnie w  pobożności  i  zabawach  przepędziła;  riawa  zas 
jej  tak  była  wielka,  ii  ją  pospolicie  dziesiątą  Muxą  nazy- 
wano. 

FLAMINIO. 

Marek  Antoni  Flaminio  kwitnął  w  owym  czasie,  gdzie 
kunszta  i  nauki  wsparciem  udzielnych  i  możnych  ludzi 


Basztt  eozwaumiu  riuŃ  l» 

Śpiewam,  lutnia  dopomaga 

Tony  czuiowdzięcznemi. 
Jak  Alcydama  odwa^^, 

Pana  Mangonu  ziemi, 
Lazerakową  przemaga 

Spory,  bitwy  srogiemi. 
Jaki  skutek  ta  zajadła 

Walka  wówczas  powzięła. 
Jak  siraszna  wieża  upadla, 

I  na  gruzach  spocsęta. 

Piękna  Muzo  1  Co  siaTujess, 

I  dowcipem  i  wdzięki  1 
Jeżeli  mnie  udarujesz 

Twojej  chwałą  poręki. 
Gorycz  przykrą  ocukrujesz. 


wzrost  brały,  a  ci  którzy  się  do  nich  udawali,  byli  w 
poważeniu.  Sławny  kanclerz  Oaocuzki  d«  THopita! 
przymuszony  oddalić  się  z  kraju  swego  w  roku  iSiG, 
zyskał,  będąc  w  Bonunji,  przyjaźń  tego  saacownego  ry- 
motworcy,  i  powróciwszy  do  ojczyzny,  ciągle  się  do 
niego  nadgłaszał.  Ze  wssech  miar  godziea  był  len  mąż 
szacowny  wziętosci  swojej.  Rytmy  jego  tchną  duchem  • 
rymotworczym  owym,  który  niegdyś  Ateny,  a  dalej  pod 
Angoslem  Rzym,  uczynił  przykiadem  następnych  wie- 
ków. Pierwsze  dzieło,  które  mu  zjednało  waiętość,  było 
na  pochwałę  Brutusa  i  małżonki  jego  Porcyi,  córki 
Katona,  Hymn  jego  do  Zdrowia  pełen  iywych  wyrazów. 
—  Pisał  pochwały  Pawła  III  papieża  i  synowca  jego 

•  Alezandra  Farnezyusza.  —  Treny  po  souerci  rodzi- 

•  ców  swoich.  —  Fraszki.  —  Rytmy  do  kardynała  Hip- 

•  polita  Esteńskiego  i  innych  znakomitych  przyjaciół 
t  swoich.  •  O  czasie  i  aaiejscu  śmierci  jego  wieści  nie 
masz. 

BIRNI. 

Franciszek  Bernta,  albo  Berni,  rodem  był  s  Bibienr 
w  zięztwie  Florenckiem.  Młodość  wieku  swojego  stra- 
wił przy  kardynale  Medyceuszu  ,  który  potem  pod 
imieniem  Klemensa  VII,  rządził  kościołem  bożym; 
uczyniony  kanonikiem  Florenckim  tamże  życia  doko- 
nał w  roku  1 543.  Dzieła  jego  rymolworskie  prty  wiel- 
kiej łatwości,  niekiedy  w  zbytniej  wesołości  swojej, 
obrażają  wyrazami.  Pisał  takie  Satyry  tak  ibldadae,  a 
zatem  uszczypliwe,  iż  zdaje  ai^  w  tej  miena  nawet  Ja- 
wenalisa  przewyższać^ 

KOESTNI. 

Dóm  ten  znamienity  w  zięztwio  Floranekiem  wydał 
w  przeszłym  wieku  znakomitego  rymotworcę.  W  aaaakn 
Barberyno  urodził  się  na  początku  roku  1600.  Umarł 
w  roku  1675.  Przez  niego  na  aioski  jęayk  pieśni  Ana- 
kreonta  przełożone  dokładnie,  awiakzcza  iż  językiem 
jakby  umyślnie  do  takiego  sposobu  pisania  zrządiouym. 

Poema  jego  żartobliwo  bobatyrskie  o  Baszcie  rozwa- 
lonej, ii  Torrachione,  piaane  było  w  rokn  1660.  Wieża 
ta  albo  Baszta  opustoszała,  nad  rzeką  lx>rą  znajdowała 
się  niedaleko  miejsca,  w  klórem  się  rynaotworca,  jej 
opisywacz,  urodził. 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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w  uśoueck  smimiin  It  j^i. 
Kaliopa  tbytnie  ostra, 

Tjs  Talio  fafodaa, 
Co  oie  Bada  twoja  aioatra, 

Idan,  śądaniom  dofodoa. 

Wj  I  wdai^cznego  Barberynu 

Zb)t  Mca^liwi  nueaaJiańcef 
W  odgiot  rycerskiego  cajrou, 

I  aa  daielne  wybrance, 
E<«ćcie  prace,  garstką  gosiiia 

Zbierajcie  si<  oa  tańce  i 
A  kiedy  w  nieb  gust  wesmiecie, 

Jak  si^  tego  spodsiewam. 
Na  oiarawic  odpoczniecie. 

Ja  wam  piosnka  aaspiewan. 

Wówcaaa  kiedy  twiegotliwe 

Bąki,  świerki  bujaiy, 
I  skrzydełka  sklące,  ijrwe, 

Wdii^csDie  roapościeraiy, 
Paslercctki  czarnobrywa, 

I  pastuszki  śpiewały  : 
Wiejska  tłoka,  gdy  caaa  Diesśe, 

I  obrządek  ich  szczery, 
Obcbodziia  w  blizkim  lesia 

Uroczystość  Cerery. 

W  {ące  wdzi^cznopotożystej. 

Którą  kwiaty  osfafy. 
Gmach  si^  wzoosH  n»f<nEy»fy, 

Kolumny  go  wspierały  t 
Sklaił  si<  nadal  saczyt  złocisty 

I  przytionek  wspaniały. 
Ra  obraądek  i  odgłosy 

Szły  pasterze  1  ieńce. 
Kształciły  go  sewssąd  kioty, 

Kształciły  go  i  wieńce. 

Dzień  nastaje  pężądany. 

Już  si<  zorzą  gmach  łyska, 
Lo*l  si^  ciśnie  nieprsebraay, 

I  zdaleka  i  zbliska  t 
Zbliżają  si^  i  kaptany, 

Ra  dostojne  igrzyska. 
Odzież  ich  była  wspaniała. 

Od  jedwabiu  i  złota  , 
Zewsząd  cześć  bogini  brzmiaia, 

Zensząd  brzmiała  ochota. 

Starzy  patrzą  na  ofiary. 

Co  kapłaoy  sprawiają, 
Ale  co  wiek  zważa  stary, 

Młodzi  tego  nie  aaają. 
Odzywają  si^  fujary, 

W  r^ski  aewaaąd  oaataią, 
Ra  murawie  młodocianej 

Rześką  zabaw  koleją, 
CMopcy,  dziewki  na  przemiany 

Igrają  si«  i  śmieją. 

Wielbi  młodzież  żyzne  żniwo, 
Korzyść  pracy,  dar  czasu. 
Jaki  taki  rwie  si^  żywo, 


I  do  skrzy pców  i  basu. 
A  Ind  co  si^  zszedł  na  dziwo, 

I  z  doliny  i  zlaso, 
Patrząc,  słysząc,  jak  wokoło 

Odzywa  si^  muzyka. 
Podskakuje,  i  wesoło 

Na  przemiany  wykrzyka. 

FORTieCERRA. 

W  wieka  tesałym  ten  rymotworca  rodem  •  Fl«re«:yi 
pisał :  umarł  w  roku  1 735. 

Rytmy  jego  bohatyrskie  o  Rychardzio  młodszym 
(ii  Riciardetto)  pisane  są  łacnie  i  gładkim  wierszem. 
Dzieło  jest  dowcipne  i  aabawiM>  Jak  sam  autor  opo- 
wiada w  Uście,  na  cze1«  poematu  umieszczonym,  aa< 
czął  je  pisać  w  roku  1700,  w  czule  jesiennym.  Gdy  Uą 
albowiem  naówcsas  do  wsi,  gdzie  praemiesakiwał,  aje* 
chali  niektórzy  przyjaciele  jego,  i  wspólnie  a  nim  czyta- 
jąc dzieła  znamienitych  włoskich  rymotworców^  utrzy- 
mywali, iż  pisać  takowe  powieści  wierszem  ciągłym  i 
gładkim,  rzecz  była  w  teraźniejszym  wieku  prawie  nie- 
podobna; obdarzony  dowcipem  i  żywą  imaginacyą, 
przedsięwziął  natychmiast  sposób  pisania  AryosU,  Pul- 
cego  i  Tassa  fr  jedoem  dziele  umieścić  i  połączyć,  a 
nazajutrz  pierwszą  pieśń  Rycyardelta  le  siedemdziesiąt 
ośmiu  strof  ośmio  wierszoirych,  przez  jedo^  noc  napi- 
saną, przyniósł.  Ledwo  nie  można  posądzić,  U  w  tako- 
wem  objswieuiu  miłość  go  własna  nieco  uniosła  :  co- 
kolwiek bądź,  dzieło  to  pełne  imagioacyi  I  żywych  wy- 
razów, szacunku  godne. 

S  VII. 

Dzieła  dramatyczne  po  Grekach  i  Rzymianach  przez 
długi  czasów  przeciąg  zaniedbane,  z  szcz^iwym  Medy- 
ceuszów  wiekiem  przywrócone  aostały.  Najpierwsza 
iragedya  w  języku  włoskim  Sofonisba,  napisana  przez 
Tryssyna,  dana  była  na  widowisko  za  czasów  Leona  X ; 
po  niej  wkrótce,  Kassandra  Bibieny.  Sławny  autor 
Jerozolimy  wyzwolonej  dzieła  niektóre  teatralne  po 
sobie  zosuwił ,  mi^y  klóremi  Aminta  pierwsze  miej- 
sce trzyma.  Aryost  pisał  komedye  na  wzór  Terencyusza. 

W  teraźniejszym  wieku  Margrabia  Scypion  Maffei 
wzniósł  włoski  teatr  wydaniem  tragedyi  o  Meropie  : 
poprzedził  w  tej  mierze  Woltera,  który  na  wzór  jego  o 
tejże  Meropie  tragedyą  napisał. 

'  Między  piszącymi  komedye,  pierwsae  miejsce  na 
włoskim  teatrze  trzyma  Goldoni,  równie  płodny  w 
dzieia,  jak  i  dowcipny  t  w  tem  zaś  wieloe  szacowany, 
iż  najściślejszą  w  opisach  i  wyrazach  zaobownjąc  uczci- 
wość, za  cel  jedyny,  jak  obowiąsek  piszących  podobne 
dzieła  każe,  kładzie  zawsze  poprawę  obyczajów  bez 
obrażenia  poprawionych. 

Rodzaj  tragedyj  i  iotiegó  rodzaju  dramatów  zwany 
Opera,  ścisły  ma  związek  z  muzyką,  której  ustawicznie 
towarzyszy.  Włochom  się  sława  wynalazku  takowego 
należy.  Niejaki  Zarlino,  pierwszy  ten  rodzaj  widowiska 
stawił  na  teatrze  w  Wenecyi  roku  1647.  Wkrótce  po- 
tem aktorów  i  muzykantów  sprowadził  do  Paryża  kardy- 
nał Mazaryni,  i  w  pałacu  swoim  nowe  dał,  nigdy  przed- 
tem niewidziane,  ani  słyszane  widowisko.  Przedtem 
jeszcze,  a  nawet  przed  samegoż  Zarlitto  wynalazkiem,  w 
roku  1 636  Władysław  IV  król,  podczaa  wesela  swo- 
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jego  t  Cecylią  Renatą,  córką  cesaru  Ferdynanda,  na 
lamkowym  wartsawakim  teatrse  oper^  o  S.  Cecylji , 
praei  muzykantów  wiotkich  na  dworze  awoim  b^' 
cych,  wyprawif. 

ZENO. 

Apottol  Zeno  Wenecyanin  urodzii  aią  na  wyapia 
Kandyi  albo  Krecie  w  roku  1669.  Zacne  urodzenie 
daio  mu  ,  ile  przy  dostatkach ,  sposobność  do  nabycia 
wielu  wiadomości.  Jakoś  u  stryia  swego  biskupa  Istryi 
pierwsze  bral  nauk  początki,  ^atwośó  i  dowcip  w  pisa- 
niu wierszy ,  a  osobliwie  dzieł  dramatycznych ,  były 
powodem  do  wezwania  go  do  Wiednia,  gdzie  powołany 
od  Karola  VI  cesarza  przez  lat  jedenaście  bawiąc,  pisał 
opery  które  potem  razem  zebrane  do  druku  poszły. 
Dzielą  si«  na  Opery,  Oratorya,  Kantaty  i  inne  rytmy, 
które  po  większej  części  do  muzyki  stosowane,  na  Wie- 
deńskim teatre,  a  potem  innych  dawane  były.  Umarł  w 
roku  1750  mając  lat  ośmdziesiąt  jeden. 

META8TAZTUSZ. 

Następcą  wzwyi  połoionego  w  pisaniu  oper  był  Me- 
tastazynss ,  sprowadzony  od  Karola  VI  cesarza  do 
Wiednia :  cały  wiek  tam  strawił  i  w  dojrzalej  starości 
wieku  dokonał.  W  rodzaju  swoim  pierwsze  miejsce 
miedzy  rymotworcami  sprawiedliwie  mu  się  należy. 

NizBTÓas  a  dzizł  rzAraALiTcn  izao  rizśai. 
z  oraaT  ADaY4iiA. 

W  iródle  ciasny; 

W  biegu  jasny. 

Strumyk  płynie 

Po  dolinie, 

I  poty  brzęczy, 

I  póły  jęczy. 

Dopóki  snadnie 

W  morze  nie  wpadnie. 

Kończy  zawody. 

Skąd  powziął  wody, 
A  zbyt  błędny  w  swym  biegn. 
Odpoczywa  na  brzegu. 

Gardzi  wiatrami  i  grzmoty 
Dąb  rozłożysty,  wspaniały. 
Od  stu  lat  znosi  łoskoty. 
Jednak  w  swej  mocy  jest  trwały. 
A  choć  wzruszony  upadnie, 
Masztem  się  staje  okrętu, 
I  walczy  z  wiatry  choć  na  dnie, 
Wpośród  burz  srogich  odmętu. 

OZHZTaTtJSZ. 

O  Fenizie  i  wierności 
Daremnie  się  ludzie  biedzą  : 
Że  są,  pełno  wiadomości ; 
Gdzie  są,  o  tern  nic  nie  wiedzą. 

z  TCiŻi. 

Lew  kajdany 
Skrępowany, 


W  okropnym  czasie 
Ponury  zda  się, 
Iż  w  nędzy  wyknie. 
Niechże  zaryknie, 
I  zerwie  pęta. 
Gzem  był,  pamięta. 

Jesteśmy  łodzią, 
A  morzem  życie. 
Żądze  powodzią, 
I  skałą  skrycie. 
Rozum  sternikiem 
Nie  wiele  nada, 
Z  lada  wietrzykiem 
Łódź  w  skały  wpada. 

ZZTDSS. 

Kto  się  na  przyszłość  spniscia. 
Często  się  na  niej  zawodzi. 
Nie  tak  się  rzecz  wyłuszcza. 
Jak  się  o  nię  zachodzi. 
Losu  zmienne  są  wole, 
Jak  chce ,  daje  i  bierze. 
Czyni  z  pasterzów  króle. 
Czyni  z  królów  pasterze. 

W  życia  niepewnej  kolei. 
Zamysł  błędny  uwodzi : 
A  pozbywszy  już  nadziei, 
Gdy  upadek  nadchodzi ; 
Skoro  wpośród  tych  ciemności, 
Z  których  wynijsć  niesnadno. 
Błyśnie  promyk  niewinności. 
Mroki  ciemne  opadną. 

ZZKOaiA. 

Kiedy  się  traci  niezwrotnie 
Korzyść,  co  sercu  jest  miła. 
Czemuż  się  wraca  stokrotnie. 
Pamięć,  aby  go  dręczyła  f 
Już  strapionemu  nie  nada 
Zysku,  co  niegdy  bogacił, 
A  ciężej  jeszcze  osiada. 
Gdy  przypomina,  co  slraciL 

■irzaMnBSTaA. 

Gdy  dzieło  zacząć  potrzeba, 
Żeglarzów  czułych  naśladuj. 
Przypatrz  się,  jaki  stan  nieba. 
Jakie  są  wiatry,  wywiaduj. 
Głos  na  powietrze  puszczony. 
Już  się  po  wyjściu  utracą. 
Pocisk  raz  nadal  rzucony, 
Nazad  się  w  locie  nie 


SZHiaAHIS. 


Pasterz  pilny  w  chwili  pożnej 
Pasie  owce  i  jagnięta. 
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Nicdiie  ciat  n»taiii«  mroioy, 

ZASDaosć  :  Kantata. 

Co  wycierpiał,  ni«  puni^U ; 

1  tkoro  flońcc  dognewa. 

Szkodą,  żeglarz  gdy  się  smuci, 

Tnod^  ptdaąfc,  WMÓi  śpiewa. 

Prsysięga  tdradzon  w  dozorze. 

It  jnż  do  morza  nie  wróci : 

ŻcfUn  csafy  na  odmiany. 

• 

W  pogodzie  wraca  na  morze. 

Skoro  mile  błyśnie  torxe. 

Zrzeka  się  bitwy  wśród  ciszy 

MiaM  ssturaiy  i  baiwaDy, 

Żołnierz,  już  w  domu  spokojny. 

Niechże  głos  trąby  usłyszy. 

1  w  podróży  kiedy  śpiesay. 

Wraca  się  znowu  do  wojny. 

II  adaieją  ai^  tytka  cieacy. 

Ł  MMt 

ItTPIILA. 

AaBL. 

I  wąż  i  pszczółka, 

Biędeni  to  jeat  podłej  datzy, 

Bez  alternaty, 

GJy  nadaieje  w  sdradtie  marsy  : 

Jedneż  ssą  ziółka, 

Choć  pomyiloość  dobrse  tusiy, 

Jedneż  ssą  kwiaty  : 

Spokojnocci  nie  nadarzy. 

Równi  zdobyczą, 

Zyski  hojnie  obdarzona. 

Różnią  się  składem. 

Badzie  jednak  zbrodnia  szkodą : 

W  pszczółce  słodyczą, 

Cnota  chociaż  opuszczona. 

W  wężu  są  jadem. 

Saow  sobie  jeat  nagrodą. 

BoiATTa  Caiilsai. 

W  źjcia  biega  wszystko  błędem, 
Jedi  niebo  nie  wspomoże. 
Darmo  aaybkim  śpieszym  pędem, 
Odprawaj^  te  podrożę. 
Dńy  serce,  trętwieją  nogi, 
B<aom  dabnie,  przemysł  stygnie, 
Co  w  naa,  to  nabawia  trwogi ; 
Co  nad  nami,  to  podiwignie. 

Gdy  się  morte  azamem  bieli, 
Riebo  łyska,  biją  gromy, 
teglarz  co  się  wyjś^  ośmieli. 
Ginie  w  żegludze  łakomy. 
Każda  burza  temu  szkodzi. 
Kogo  nasb>t  ndemięża  : 
Statek  przykre  chwile  słodzi. 
Sutek  sie  chwile  zwycięża. 

DTDO. 

Dąb  od  wieków  rozkrzewiony. 
Co  na  sączycie  Alpów  rośnie, 
Wiatry,  buraą,  niewzruszony. 
Daje  odpór  setnej  wiośnie. 
Czasów  trwających  wymiarem. 
Gdy  się  zachwieje  spróchniały, 
Wtmscooe  spadku  ciężarem, 
Ewą  się  z  nin  razem  i  skały. 

aoaTaa. 

Lew  obrażony 
CzBJe,  iż  ginie, 
Nieastraasony, 
Czem  był,  tern  słynie. 
Choć  zgonn  bliski, 
A  pocisk  w  łonie. 
Łamie  pociski, 
I  straszny  w  zgonie. 


CZESC  SZÓSTA. 


RYMOTWORCACH  FRANCUZKICH. 


SI. 

Co  do  czasu,  ledwoby  nie  należało  pierwszeństwo  ry- 
motworcom  francuskim  nad  włoskimi;  ponieważ  pier- 
wsze było  otworzenie  z  łacińskiej  mowy,  francuzkiego 
pierwiastkowego  języka,  który  romansowym,  tojest  od 
Rzymian  wziętym  zwano.  W  południowej  części  kró> 
lestwa  francuzkiego ,  którą  potem  prowincyą  w  powsze- 
chności, albo  Prowancyą  nazwano,  pierwsze  było  sie- 
dlisko jak  języka,  takirymolworcówfrancuzkich.  Zwano 
ich  w  pierwiastkach  Truwerami ,  albo  Trubadurami. 
W  jedenastym  wieku  kwitnąć  zaczęli,  i  tak  się  była 
ich  liczba  rozmnożyła,  iż  na  początku  roka  1 3oo  tych 
których  dzieła  czytano,  znalazło  się  IS7.  Na  wzór 
Homera,  lubo  zbyt  dalecy  od  śladów  nawet  jego,  ob- 
chodzili domy  i  śpiewali  pieśni  od  siebie  złożone.  Żeby 
się  zaś  tym  więcej  przypodobać  mogli,  mieli  z  sobą 
pospolicie  muzykantów ,  którzy  na  arfach  i  innych 
wówczas  używanych  instrumentach  muzycznych  grając, 
dodawali  wdzięku  ich  śpiewaniu. 

Miewali  takowych  Trubadurów  na  dworach  swoich, 
królowie  i  udzielni  ziążęta,  jakoto  Rychard  król  An- 
gielski, królowie  Arragońscy,  hrabiowie  Prowancyi,  To- 
lozy  i  Szampanji.  Ostatni  z  nich  Teobaldus  (Thibault) 
sam  był  w  tej  liczbie,  żył  za  czasów  Sw.  Ludwika  IX 
króla,  i  są  jego  pieśni  do  Blanki  królowej,  matki  tego 
monarchy. 

Najsławniejsi  między  Trubadurami  byli  i  Arnaldus 
Daniel,  żyt  w  wieku  dwunastym,  rodem  był  z  miasta 
Taraskony,  zostawił  dzieła  dramatyczne  i  poema  prze- 
ciw bałwochwalstwu. 

Beloaer  (Emeryk)  pisał  rytmy  miłosne.  Dzieło  jego 


o  iiiewdr.ięcxDOftci,  nait^pnemi  cuty  wytsfo  z  druka, 
umart  w  ro^u  i  a64. 

Arnaldus  de  Meyttel  tosUwat  na  diiron«  hrabiego 
Bezieru  (de  Beziert),  imari  w  roka  1**0,  cayni  o  nim 
z  pochwalą  wzmianka  Petrarcha. 

Arnaldut  z  Katyniku  (Arnauld  de  Catifnac^  pisał 
wiersze  miłosne  do  Iznardy,  wyprawił  si^  potem  na 
krucyatę,  i  zapłyoąwszy  do  Azy  i  tamże  życia  dokonał. 

Nastąpiły  potem  pobożne  dramata,  które  pospolicie 
lajemDicami  ( les  mysteres )  zwano.  Dzieła  te  skutkiem 
były  pobożnych  myśli  pisarzów,  ale  w  sposobie  pro- 
stym i  niekiedy  zbyt  podłym,  uwłoczyły  bardziej  po- 
bożności ,  mimo  myśl  może  przykładną  i  pobożną  pi- 
sarzów  swoich. 

MAEOT. 

Klemens  Marot  rodem  był  t  miasta  Cabors.  W  mło- 
dych leciech  oddany  do  dworu  królewskiego,  w  sław- 
wnej  onej,  a  nieszczęśliwej  dla  Francuzów  bitwie,  gdzie 
Franciszek  I  król  dostał  si^  w  niewolą,  i  jego  ci^ko 
rannego  tenże  los  potkał.  Że  się  był  chwycił  kalwiń- 
skich błędów,  dla  wszczynającego  się  przeciw  niemu 
prześladowania,  i  dwór  i  ojczyznę  w  następnym  czasie 
porzuciiS  musiał.  Udał  się  więc  do  Genewy,  skąd  gdy 
się  przeniósł  do  Turynu,  tamże  życia  dokonał  w  roku 
i5o5,  mając  lat  pięćdziesiąt. 

Kwitnął  wówczas,  gdy  język  (rancuzki  jeszcze  wy- 
doskonalony nie  był  i  stąd  więc  pochodzi ,  iż  rytmy 
jego  ,  lubo  tchnące  miłą  i  dowcipną  prostotą,  nieświa- 
domym sposobu,  jak  dawniej  we  Francyi  mówiono  i  pi- 
sano, trudne  są  do  zrozumienia.  Zażywali  jednak  nie- 
tórzy  późniejsi  rymotworcy  tamtejsi  jego  sposobu  pisa- 
nia, i  stąd  dawnych  wyrazów,  w  języku  francuzkim 
użycie,  stylem  Marotycznym  nazjrwają.  Jego  miłej  pro- 
stoty przykład  kładzie  się  z  pieśni  którą  sank  o  sobie 
napisał  t 

Już  co  było,  poszło  z  stratą, 
ff  ie  powróci  wiek  dojrzały, 
Moja  wiosna,  moje  lato. 
Jak  ptak  oknem  wyleciały. 

Część  Psałterza  Dawidowego  znaczną  rytmem  ojczy- 
stym przełożył,  resztę  dokończył  Teodor  Beza^  i  z  tego 
tłumaczenia  wzięte  psahay  w  obrządkach  kalwińskich 
pospolicie  śpiewane  bywają. 

MAŁHEEBB. 

Boilean  w  dziele  iwojem  •  sztuce  rynotworskiej, 
sprawiedliwie  zasłu/.one,  i  co  do  czasu  i  co  do  wytworno- 
ści  stylo,  dajemu  pierwszeństwo]  gdy  albowiem  pierwia- 
stki wierszów  pisania  w  narodzie  swoim  opowiada,  i  daw- 
nych dziką  niezgrabność  gani,  takowym  rzecz  kończy 
wyrazem:  t  PrzyszedłnakoniecMalherbe,  i  on  pierwszy 
I  prawdziwy  tor  następcom  swoim  okazał.  ■ 

Franciszek  Malherbe  urodził  się  w  roku  ł556;  był 
polem  na  dworze  ziążęcia  krwi  królewskiej  hrabi  d'An- 
gooleoM.  Wiek  trawił  w  pożądanej  przy  mierności  swo- 
bodzie, dokonał  go  w  roku  ibs8,  mając  lat  osmdzieuąt 
dwa.  Jemu  najwięcej  winno  nie  tylko  rymotworatwo, 
ale  i  jęT^yk  francuzki  :  pierwszy  on  albowiem  odrzociw- 
aaj  z  innych  nieprzyzwoicie  brane  wyrazy,  ośmielił  się 


wydobyć  go  z  jarzma,  i  w  swoim  własnym  zaszczycie  aka- 
zać.  Skutek  uwieńczył  jego  starania  usilne,  i  dotąd  ryt- 
my które  zostawił,  dla  gładkości  stylu,  wyboru  słów, 
wyniosłości  myśli,  odbierają  winny  sobie  tsaconek. 

Xięgi  od  niego  podaoe  do  druku  są  następujące :  Zbiór 
rytmów.— Seneki  o  dobrodziejstwach, przełożone  dzieło. 
—  Trzydziestą  także  trzecią  Liwiusza  o  dziejach  rzym- 
skich zięgę  przełożył. 

Psalmów  lieo  TŁOMScszau  rocz\Tsa.. 

Bożz  mój  1  stwórco  I  jak  twoja  wspaniałość 
Zadziwia  wszystko,  coś  udziałać  raczył  1 
Jak  jest  pozioma  niebios  okazałość 
Tobie,  coś  niebo  i  ziemię  oznaczył. 
Ilekroć  oczy  śmiem  podnieść  zdziwione 
Na  światła,  co  się  iskrzą  ponademoą, 
Chcę  wielbić,  ale  blaskiem  zatłnmione 
Gnębią  w  podia«ci  chęć  moje  daremną. 
Tak  wielkim  jesteś  1  ja  tak  nędznym.  Boże  I 
Iżem  ponurzon  niezmieroością  twoją, 
I  nie  pojmuję,  iak  się  to  stać  może. 
Iż  raczysz  wejrzeć  na  nikczemność  moją. 

RONSARD. 

Przy  nauce  niepospolitej  wielką  sposobność  i  nad- 
zwyczajną łatwość  mając  do  pisania  wierszy,  skaził  ją 
niewczesoem  okazywaniem  umiejętności  swojej,  greczv- 
zną  i  łaciną  pstrząc  własny  język.  Pozostałe  pisma  jego 
najeżone  są  oczonemi  wprawdzie,  ale  nieprzyzwoitemi 
wyrazami,  w  których  okazując,  co  przez  czytanie  staro- 
żytnych pisarzów  posiadał,  bardziej  zadziwia,  niż  daje 
powab  pisaniu  świeżemu.  U  Karola  IX  króla  francuz- 
ki rgo,  ile  bawiącego  się  niekiedy  pisaniem  wierszy,  w 
wielkim  był  szacunku  i  poważeniu.  Jan  Kochanowski  w 
młodości  sn  ojej  odwiedzając  Francy  ą,  podał  to  do  pa- 
mięci w  rytmach  łacińskich,  iż  widział  i  poznał  oaów- 
czas  tego  rymolworcę,  w  największej  wziętosci  o  swoich 
zostającego.  Umarł  przeszło  lal  sześćdziesiąt  mając  : 
oprócz  zbioru  rytmów,  zostawił  poema  Frmncyad^. 

DESMARETS. 


Franciszek  Regnier  Desmarets  w  młod<^i  żołd  wo- 
jenny prowadził.  W  roku  i6Sa,  sekretarzem  poselskim 
do  Włoch  wyznaczony,  zwiedził  Rzym,  i  tak  wielki  po- 
stęp w  języku  włoskim  uczynił,  iż  kilka  pieśni  od  niego 
zlożonyi-h,  jakby  w  starym  manuskrypcie  wynalezione 
bvły,  za  dzieła  Pctrarchy  uznano  (  gdy  się  zaś  autorem 
ogłosił,  uczczony  był  natychmiast  palaatem  od  Aka- 
dcmji  Florenckiej,  przyswajającym  go  do  zgromadze- 
nia w  roku  1667.  Francuzka  Akademija  l«nż«  mu  ucJty- 
niła  honor,  a  po  śmierci  sławnego  dziejopisa  Meaerar, 
został  jej  sekretarzem.  Umarł  w  Paryżu  roku  171^, 
mając  lat  ośmdziesiąt  jeden. 

Lubo  niewiele  rytmów  własnym  językiem  pisał,  dla 
gładkiego  jednak  stylu  godzien  być  między  najceloiej- 
szymi  rymotworcami  umieszcs^oym. 

REGNIER. 

Z  młodo  wydała  się  w  nim  zaraz  i  chęć  i  sposobność 
do  satyrycznego  pisma.  Poprzednikiem  był  w  satyrze 
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iltwrfo  Boileao,  i  lobo  go  z  wielu  iooych  miar  ni- 
i  *tpc»  prie««e<H,  w  ijwotri  wjrazów  ledwo  ma  zrównał. 
Saljry  jefo  i  i»ne  rjlmy  pokillcakrotaie  i  druku  wy- 
cWdbify.  Uaari  w  roku  i6i3  i  ledwo  cslerdueilego 
nkm  witka  §wojęęm  doazedi. 


I 


!  RAKAH. 

HoMrat  MargnbU  de  Bakan  (Racan)  urodzi!  li^  w 
r«U  iSt9,  o«Uuiy  do  dwora  Henryka  IV  króla*  wier- 
■?■  ^  j*8®  ^  aprawach  wojennych  lowarzytcen. 
Ouad!  pocea  na  wai,  i  używając  z  pożytkiem  lotu  po- 
■tWim^o,  w  klórym  zoaUwal,  nie  zaniedbywał  w  osob- 
mnd  korzytuć  z  nauk  i  przymiotów  twoich.  Umarf  w 
nkm  i67*.  —  Siawny  krytyk  Boileaa  takowe  w  sztuce 
^ri  rysolwonkiej  dało  nim  zdanie  :  <  Bakan  wi^ej 
'  BMil jcazcu  ilewcipu  i  tposobootti,  niżeli  Malhcrbe, 

•  ałe  tam  tobie  czynił  krzywda,  chcąc  być  jego  nasla- 

•  dswcą.  W  ttyla  jego  i  tpotobie  wyłutzczenia,  rzeczy 

•  potoczne  nabierają  ważoosci  i  wdzięku,  i  w  tern  podo- 

•  bica  wielce  do  ttarotytnych  piMrzów ;  im  trudoiejtze 
adifą  aię  być  rzeczy  i  mniej  tpotobne  do  ukształce- 

■  Ma  tym  bardziej  dxiwią,  gdy  im  kto  umie  powab 


t 


I 


I 


•  Piaai  Stdaaki.  —  Listy  rozmaite.  — >  Psalmy  po- 
•  kMM.  -  Pieni.  -  Życie  Malberba.  . 

Sil. 

MMŁEAU. 

Jednego  s  MJsławBieissycb  nie  lylko  Francyi ,  ale 
•iekii  owego  rymotworców,  ojczyzną  był  Paryż,  gdzie 
•<  arodzif  roku  i65o.  Przydomek  jego  był  Detpreaoz. 
Gdy  jcescze  był  niemowlęciem,  ojciec  zapatrując  si^  na 
'»  zwykł  był  mawiać  :  tpokojnyto  będzie 
i  zapewne  o  nikim  złe  mówić  nie  będzie.  Pro- 
to,  iż  sa^  ni«  tpełniło ,  satyryczne  dzieła  tego 
■ajiepaaym  są  dowodem.  Lubo  wyboruy  w  tym 
abyt  aię  zaciekł,  i  wcale  usprawiedliwio- 
"?■  ^ć  mim  może,  zwłaszcza  iż  tmiał  objawiać  osoby,  1 
kiarycb  sa^  jadowicie  naśmiewał. 

JaAab}tak  satyry,  uk  i  podłość  chwalby  wydaje  się 
•  fi"iiiłijego,  którym  gdy  ująć  wylwornośd  nie  moż- 
na, nbalcwać  nad  tem  należy,  iż  wybornych  praymiotów 
aa  sle  aickiedy  używał. 

'J*^  •  ">ka  1 7 1 1 ,  nad  zwyczaj  innych  poetów  kun. 
■Km  tym  zbogacony. 

•  Pisał  Saiyry.  —  Listy.  —  O  sztuce  rymolworskiej, 
« i  żattoUfwe  o  Pulpicie  poema.  • 

O  Biawi«oa4ca  auiSEuao  żfcis. 

SATTas. 

Cóż  się  to  za  wrzask  wzmaga  i  smutnie  rozchodzi  7 
Uboż  się  to  w  Paryżu  w  nocy  spać  nie  godai  ? 
I  eo  za  dyabeł  taki  na  mnie  się  utadził. 
łeby  mi  wszystkie  koty  na  dachu  zgromadził? 
W  lośe  porywam  się  z  łóżka  na  tę  wrzawę  wściekłą, 
1  aaoiaaam,  że  się  całe  zgromadziło  piekło. 
^■rea*,  mruczą;  jakoby  tygrysy  zjadliwe, 
tewfśe  miauczą  przewlekle,  jak  dzieci  wrzaskliwo. 
A  Jakby  nicdosć  tego  w  tak  fMękoej  zaciszy. 


Wszystkie  się  do  mnie  zeszły  i  szczury  i  mytzy  : 
1  wraz  z  kotami  srożej  po  ijOCt  mnie  trudzą , 
Miż  w  dzień  głupie  rozmowy  mordują  i  nudzą. 

Choć  się  to  na  mnie  wszystko  razem  skojarzyło. 
Zniósłbym,  gdyby  przynajmniej  na  tem  się  skończyło. 
Ale  skoro  dzień  zorza  wszczynają  nieznaczno, 
A  wrzaskliwe  koguty  wokoło  piać  zaczną ; 
Budzi  się,  budzi  czeledż  Wulkan  pracujący, 
A  gorącą  korzyści  żądzą  pałający ; 
Ciężkim  młotem  w  kowadło  razwraz  gdy  zabrzękoie, 
Od  trzasku,  puku,  głowa  ledwo  mi  nie  pęknie. 

Nuż  wozów  po  ulicach  turkot,  biczów  klaski. 
Łoskot  cieśli,  mularsów,  przedawaczów  wrzaski. 
A  wtem  dzwony,  w  ogromnym  odgłosie  i  brzęku. 
Głusząc  uszy  w  żałobnie  powtórzonym  jęku. 
Z  niemi  wiatr,  deszcze,  grzmoty  w  trzaskauiachstraszli. 

Zęby  czcić  niebotscsyków,  zabijają  żywych. 

Jeszczebym  jai  to  aniosł,  i  Bogn  dziękował. 
Ze  mnie  od  cięższej  jakiej  przygody  zachował : 
Ale  słoższe  następne,  niżeli  poprzednie, 
1  jeżeli  zle  w  nocy,  jeszcze  gorzej  we  dnie. 

Wychodzę  rano  a  domu,  a  w  pierwszym  zapędzie 
Tylkom  co  ita  ulicy,  jużci  ciżba  wszędzie. 
Tcu  mnie  drągiem  co  dźwiga,  o  biodro  zawadził, 
Ow  trąciwszy  w  kapelusz,  z  głowj  go  wysadził. 
Tu  niosą  nieboszczyka,  żałośnie  śpiewają, 
Tarabanią  dobosze,  przekupki  się  łają. 
A  gdy  mularze,  cieśle,  stare  graty  klecą, 
Gonty,  cegły,  dachówki  na  przechodniów  lecą. 
W  zgiełku,  krzyku,  który  się  coraz  większy  wszczyna. 
Przybliża  się  sążnista  zwolna  podwalina. 
Grozi  nadal,  a  szkapy  gdy  je  lam  zaprzągną, 
Zaziajane  ogromny  ciężar  ledwo  ciągną. 
Na  poprzecznej  ulicy  gdy  ją  furman  zwrócił. 
Zawadził  o  karetę ,  i  w  błoto  wywrócił. 
A  wtem  bryka  nadeszła,  krzyczą  i  ssturgają. 
Jedni  wprzód,  drudzy  nazad  ciągną  i  dźwigają. 
1  jakby  właśuie  swoją  potrzebne  grooudą, 
Wpośród  tego  wszystkiego  wchodzi  wołów  stado : 
Tumult,  wszystko  się  miesza,  każdy  się  sposobi, 
W  zgiełku  nikt  nie  wie,  gdzie  jest,  co  mówi,  co  robi ; 
1  ja  z  nimi.  Już  ci  się  zabiera  do  zmroku, 
Zdobywszy  się  na  siłę,  w  posuwistym  kroku, 
(idym  skakał  przez  rynsztoki,  po  kamieniach  ślizgał. 
Wezwał  letąc  pan  porucznik  błotem  mnie  obrsyzgał. 
Więc  straciwszy  kapckisa  i  suknie  i  drogę. 
Sam  nie  wiedząc  gdzie  jestem,  uciekam,  gdzie  mogę. 

Nie  dostawało  deszczu,  zjawił  się  rzęsisty} 
1  com  bieżał  w  zawody  po  drodze  błotnistej. 
Tak  się  wzięły  zgromadzać  hojne  z  rynien  ścieki, 
Źem  trafił  na  powodzie,  strumienie  i  rzeki. 
Zęby  więc  jedne  przebyć,  a  drugie  przechodzić. 
Trzeba  piąć  się  po  kładkach,  skakać,  albo  brodzić; 

Wtem  gdy  już  noc  ciemności  rozpościera  swoje. 
Stawa  się  się  z  miasta  puszcza,  a  w  puszczy  rozboje. 
Biada  temu,  co  idąc  przez  kręte  uliczki, 
Patrzeć  musi  usuwnie,  gdzie  noże,  gdzie  stryczki. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Mniema  prteciei,  ix  aszrdi  przygody  ubocza, 

Wtrm  kiedy  go  na  zwrocie  filuty  obskoccą, 

Dawaj  worekf  lub  życie  1  Nie  maiz  w  czem  wybierać  : 

Więc  lekki  gdy  drzwi  doma  przychodzę  otwierać. 

Biją  na  gwaft,  grzmią  bębny.  Dach  się  wpodle  pali. 

Nowa  Troja.  W  pożarze  jak  Grecy  zuchwali. 

Pędzą  w  ogień  złodzieje,  między  ratujące. 

A  wtem  płomienie  coraz  srożej  buchające 

Żrą  dachy,  okna,  schody,  posadzki,  powały  -. 

Z  trzaskiem,  grzmotem,  nakoniec  upada  dom  cały. 

Przecież  zgasł  straszny  pożar,  aliści  już  świu. 
Już  się  zbierać  do  łóżka  rzecz  nieprzyzwoita. 
Więc  miłego  spoczynku  nadaremne  żądze. 
Nie  można  spać  w  Paryżu  chyba  za  pieniądze. 
Trzebaby  pałac  nająć,  i  w  karecie  jeździć  t 
Bogaczom  się  tu  tylko  można  w  miastach  gnieździć. 
Tymto  kiedy  ich  wdzięczne  omamienia  łechcą, 
I  wiejski  wdzięk  wynajdą,  skoro  tylko  zechcą. 
Na  ich  rozkaz  kwiat,  drzewa  i  krzewiny  rosną, 
A  jak  się  im  podoba,  zima  będzie  wiosną. 
Lecz  ja,  com  z  łaski  losu  nic  nie  zyskał  jeszcze ; 
Tulę  się  tam,  gdzie  muszę,  i  jak  mogę,  mieszczę. 

S  111. 
BREBEUF. 

Ze  znamienitej  familji  pochodził,  której  gniazdem 
była  francuzka  prowincya  Normandya.  Jego  tłumaczenia 
Farsalia  Lukana ,  lubo  z  wielu  miar  niedostateczna , 
szczęśliwe  jednak  niektóre,  i  lepsze  od  oryginału,  umie- 
szcza wyrazy,  między  innemi  opis  wynalezionych  cha- 
rakterów do  pisania  przez  Fenicyany  :  Phaenicts  primi, 
gdzie  o  Kadmie  wynalazcy  ich  pierwszym  tak  mówi  i 

On  wynalazł  dowcipny  kunszt  malować  słowa, 
1  że  oczom  być  może  objawiona  mowa  : 
I  gdy  kształtem  rozlicznym  postać  onym  krysli. 
Dał  barwę,  i  niejako  ciałem  odział  myśli. 

Umarł  w  roku  i6oi  ,  mając  lal  czterdzieści  trzy. 
Oprócz  Farsalji  Lukana  ,  przeistoczył  żart  obi  iwemi 
rytmy  siódmą  xięgę  Eneidy  Wirgiliusza ,  i  pierwszą 
Lukana  Farsalji  którą  wprzód  przetłumaczył;  w  tych 
zaś  przeistoczeniach  dowcipną  zawarł  satyrę  przeciw 
marnotrawcom. 

CHAPELLE. 

Byłto  w  ścisłero  znaczeniu  prawdziwy  uczeń  Epikura  t 
i  lubo,  mając  niegdyś  mistrzem  sławnego  Gassendego, 
w  tej  nauce  znaczne  uczynił  postępy,  jedynie  w  wdzię- 
kach rozkosznego  życia  zatopiony,  korzystać  z  nich  nie 
chciał.  Sposób  życia  jego  nie  wiele  zostawiał  czasu  do 
pisania,  są  jednak  rytmy  jego  pełne  wdzięku,  z  taką  zaś 
łatwością  pisane,  jakby  same  szły  z  siebie.  Co  wprawdzie 
i  było,  gdy  zniewolony  prośbą  żądających  raczył  wziąć 
pióro  w  rękę.  Najidawoiejszejest  jego  opisanie  podróży 
do  części  południowych  królestwa,  które  wraz  z  towa- 
rzyszem drogi  (  Bachaumoot)  czynione  było.  Dzieło  to 
w  wyrazach  swoich  prawdziwie  oryginalne,  w  wdzięku 
zaś  do  naśladowania  trudne,  przełożone  dokładnie  być 
nic  może.  Zbiór  mały  rytmów  jego  kilkakrotnie  z  druku 
wyszedł.  Umarł  w  roku  iG86. 


CH  AULI  EU. 

Wilhelm  de  Chaulieu  w  zamku  dziedzicznym  zacnej 
familji  swojej,  zwanym  Fontenay,  urodził  się  roku  1639. 
Przyzwoite  stanowi  wziąt  wychowanie.  Jedjrnie  atoli 
szacując  słodkość  życia  towarzyskiego,  a  przestawając  na 
dość  znaćanych  dochodach,  do  zgrzybiałej  starości  życie 
spokojne  prowadził.  Unurł  mając  lat  przeszło  ośmdzie- 
siat.  Pisał  w  rodzaju  Anakreonta,  jakoż  mistrzem  two* 
im  wyżej  wspomnionego  Chapelle  nazywał.  Rytmy  jego 
i  listy  zebrane  razem  wielokrotnie  s  dmko  wyszły.  ' 

LA    FABE. 

Nieodstępny  i  godny  towarzysz  wzwyż  położonego, 
zostawił  podobnie  rytmy  i  pieśni  na  wzór  Anakreonta. 
Umarł  w  roku  1 7 1  z ,  żywszy  lat  sześćdziesiąt  ośm. 

FONTENELŁE. 

Stoletni  prawie  ten  starzec,  ostatni  z  ilawDego  wieko 
w  ludzi  zacnych  Ludwika  XIV,  na  wzór  Nestora  trtj 
prawie  następstwa  mężów  znamienitych,  współtowarzy- 
szów  swoich,  oglądał.  Urodził  siew  Rotomagu,  a  matka 
jego  była  siostrą  Piotra  Korneliusza,  który  pierwszy 
wzniósł  i  na  najwyższym  stopniu  teatmm  ojczyste  usa- 
dowił. Słaba  koustytucya  nie  obiecywała  mu  długiego 
życia,  jednakże  roztropna  wstrzemięźliwość  doprowa- 
dziła go  do  rzadkiej  starości.  W  dwudzieatym  roku  pisał 
i  podał  na  teatrze  operę  Belerofonta.  Chciał  potem 
wstępować  w  ślady  wuja,  i  napisał  był  tragedyą,  ale  ta 
nie  wyrównała  żądaniu  jego.  Umarł  w  roku  1 7S7 ,  mając 
lat  sto  bez  kilku  tylko  miesięcy. 

Wiele  pisał  prozą  :  największy  przynosi  mu  szacunek 
bistorya  Akademji  Francuzkiej,  której  był  sekretarzem : 
insze  jego  dzieła  są  :  •  Listy  —  Rozmowy  o  wielości 

•  światów.  —  O  wieszczbach.  —  Dyalogi  na  wzór  Lu- 
ł  cyana.  —  Wierszami  opery.  —  Tragedye.  —  Sie- 

•  lanki.  —  Te  lubo  dowcipne  i  gładkim  wiemem  pi- 
sane, wykraczają  przesadą ,  gdy  w  ustach  wieśniackich 
takie  wyrazy  umieszcza,  które  się  z  ich  prostotą  takową, 
jaka  być  powinna,  zgadzać  nie  mogą.  Styl  jego  w  prozie 
zbyt  zwięzły  i  pełen  mazym,  na  wzór  Seneki  jett  urzą- 
dzony ;  jeżeli  w  jego  pismach  dla  wdzięku  i  w«inoKi 
rzeczy  jest  znośny,  bez  takowego  wsparcia  w  iiAsUdo* 
wcach  podobać  się  nie  może. 

FENELON. 


Okoliczności  życia  tego  sławnego  męża  wiadome  aą ; 
nie  wiele  się  rytmów  jego  zostało ,  te  które  iwi^e  obo- 
wiązki człowieka  każdego  opowiadają,  godne  asacunku. 
Dzieło  nieśmiertelne  Telemaka ,  lubo  prosa  pisane , 
najznakomitszym  wieków  naszych  poematena  uazwać 
się  może.  Jakoż  go  wierszem  na  nasz  język  przełożył 
Jan  Jabłonowski  wojewoda  Ruski. 

Śmierć  Fenelona  przypadła  na  rok  1 7 1 S  ;  żył  lat 
sześćdziesiąt  cztery. 

MONTESQCIEU. 

Tak  jak  Fenelon,  sławny  z  innych  dzieł,  a  OaofaliwM 
z  Ducha  Praw,  prezydent  &lontesquieu,  dzieł  rytmea 
pisanych  po  sobie  nie  zostawił  t  jednakże  piano  jego  < 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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««iątym  m  Knidos ,  dnchem  rymotworczym  tchnące , 
cBtłailo  w  JÓBcfie  SzjmaDowskim  dokiadoego  dunucza. 
Dfirh  Łefo  znamiciiitefo  męża  są  :  •  Durh  praw.  —  O 
'  frtytzynacli  upadlLu  państwa  Rzymskiego.  —  Listy 
<  Perskie. 

Swt^rrai  wijizbt  w  awiros  pirśŃ  !• 

Tak  jest  przyjemne  w  Koidzie  mieszkanie  Wcucrze, 
ie  tam  b«wić,  niż  w  Paphos  woli,  niż  w  Cytherze, 
>i|dy  aa  świat  z  górnego  OTimpa  nie  znidzie, 
itin  mBjth  poddanycJł  nie  odwiedzi-  w  Rnidzie. 
rsiawnrm  obcowaniem  lak  ich  oswoifa, 
ie  kiedy  pomiędzy-  nich  widzialnie  stąpifa, 
^ftafo  taa  nie  zdjęła  bojażń  świętobliwa, 
Łiśrą  przytomność  niebian  zwyczajnie  przeszywa. 
lyiBO*ćjej,  cho<^się  czasem  obłokiem  zasłoni, 
Czają  po  wdzięcanej  włosów  przepachniałych  woni. 
Wiasto  leży  w  tym  krają,  na  który  bez  miary 
OMic  sacsodrą  dUonią  los  wysypał  dary. 
Wiecsna  wiosna  pannje,  ziemia  urodzaje 
Ilad  zamiar  cbęci  ludn  bez  pracy  wydaje. 
Inno  kwiatów  nie  swarza,  i  wiatr  się  nie  sroży. 
ZrcAr  wonaem  rozwija  tchnieniem  pączek  róży. 
B^aefąkł,  ęAtie  trzody  bez  strachu  się  paszą, 
lUnofaarwistym  wdzięcznie  szmelcem  kwiatki  kraszą. 
Ptaaki  w  krzakach  miłośnem  ruzkwilają  pieniem. 
Lasy  wabią  odgłosem,  strumyki  mruczeniem  : 
Cirfib  krzewi  zarody,  drzewo  nie  usycha, 
I  fowłetracm  mieazkaniec  z  rozkoszą  oddycha. 

S  IV. 
JAN  BODSSEAU. 

Jan  Rooaaeao  najpierwsze  miejsce  trzyma  w  rodzaju 
poctyi  Krycsnej  między  współziomkami.  Jego  ody  w  ny< 
Wsrae  sayśli,  zapale  natchnienia  jakoby  wieszczego,  ró- 
wajągo  z  Pindarem,  którego  sam  Horacyusz  tak  Iru- 
itfm,  a  prawie  niepodobnym  uczynił  do  naśladowania. 
Ola  prawie  tycie  tego  rymolworcy  ciągiem  było  nie- 
ć:  spotwantony,  z  ojczyzny  ustąpić  musiał ;  i  mie- 
pa  różnych  miejscach,  życia  nakoniec  dokonał 
V  BrszcHi  roka  1741,  wieku  siedemdziesiąt  drugiego. 

lytmy  jego  razem  zebrane,  a  w  nich  niektóre  dra> 
•alycsac,  tak  aa  życia,  jak  t  po  śmierci  wychodziły  z 


! 


Do  roaruaT  oda. 

Foarv»oI  która  wieńczysz  niecnoty  szkaradne, 
Caczy  twój  blask  czyliż  będzie  łudził  nasze  oczy? 
tóztwo  piocbe,  i  w  twoich  udzieleniach  zdradne, 
Hasłk  tę  cześć  odbierać,  co  cnocie  uwłoczy  ? 
i  twoje  ałmłzeoiem  zaprawione  dary,  * 

%»}ą^  zyskać  kadzidło  spodlonej  ofiary  ? 

Omia  prosty  w  twoich  dziełach  gdy  wielbi  szczęśliwość, 

nazywa  cię  odwagą,  statkiem,  roztropnością  : 

Cnocie  prawo  odbiera,  i  hańbi  poczciwość, 

V«sy*  twoicłi  ujęty  zdradną  znikomością. 

Z  akb  pochop  ślepych  swoich  działań  kiedy  bierze, 

Padiydi  twoich  kochanków  przemiema  w  rycerze. 


(^hoć  się  w  nich  śklnią  od  ciebie  nadane  przymioty, 
Cóż  są  one,  kiedy  je  zdrowy  rozum  sądzi  ? 
Podłość  na  miejscu  statku,  zdrada  zamiast  cnoty. 
Gwałt  idzie  za  podstępem,  duma  sercem  riądzi : 
Skład  nieprawy,  dziwacznej  odmiany  igrzysko, 
Zbrodni  najoki opniejszych  dzikie  widowisko. 

Mamże  czcić  Syllę,  co  Rzym  już  zamyślał  zgubić ! 
I  wielbić  w  Aleiandrze,  co  w  Attyli  ganię  1 
Maż  sięmęztwa  zaszczytem  dzika  zjadłość  chlubić? 
Której  celem  jedynym  krwi  mojej  rozlanie  i 
Nie  będą  prawi  ludzie  takowych  wielbili, 
Którzy  się  na  nieszczęście  ludzkie  urodzili. 

Coza  wieść  po  was  będzie,  krajów  posiadacze  ? 
Zapał  srogi,  żądz  mnóztwo,  chęci  nieobjęte  1 
Wkłada  tyran  na  ludy  znękane,  haracze, 
Zrze  ogień  domy,  twierdze  i  kościoły  święte  : 
Lud  w  pętach,  krew  rozlana  strumieniami  leri, 
^atki  spłakane  tulą  niedołężne  dzieci. 

Ślepi  sędzię  1  wielbimy  niegodziwe  czyny , 
Jakby  jednych  nieszczęście  szczęściem  drugich  było  I 
Czyliż  tylko  z  rabunków,  gwałtu  i  ruiny, 
Wzrasta, ó  króle!  coby  was  trwale  wieńczyło? 
Wy  bóztwa  namiestnictwem  wspaniale  ozdobni, 
Macież  tylko  z  piorunu  być  onym  podobni  ? 

Choćby  sławę  kłaść  tylko  w  wrzawie,  zamieszaniu. 
Któryż  wódz  zysk  wygranej  tak  sobie  przy swoii, 
iżby  swemu  własnemu  tylko  zaufaniu 
Dając  pierwszość,  rzecz  z  szczęsnem  zdarzeniem  nie 

dwoił? 
Warron  gdy  Emilowi  działać  nic  dozwala, 
Zwycięzlwem  pod  Kannami  wsławił  Annibala. 

Któryż  jest  z  bohalyrów  sam  działacz  swej  słswy? 
Jcsl  zaiste  monarcha,  kiedy  sprawiedliwy, 
^aśladowca  Tytusa,  roztropny,  łaskawy  : 
Jedynie  kochanemu  poddaństwu  życzliwy, 
Gardząc  wrzaskiem  pochlebnym  zgrai  niewolniczej, 
Dbi  swego  panowania  dobrodziejstwy  liczy. 

Wy,  którym  wściekła  zjadiość  stawa  za  przymioty, 
Ma  miejscu  Alezandra  postawcie  Sokrata  : 
Ujrzycie  pod  cnotliwym  monarchą  wiek  złoty  1 
Niechże  po  nim  następna  losu  alteroata. 
Pierwszemu  podobnego  zwycięztwy  ułudzi. 
Ujrzycie  w  panującym  najgorszego  z  ludzi. 

Bohatyry  okrutne?  nie  wznoście  się  temi 
Laury,  klóremi  sroga  Bellona  was  wieńczy. 
Zbyt  dumny  przeciwniki  już  pognębionemi, 
Rzymu  tyran  ów  August  ziomki  kiedy  dręczy, 
Wówczas  sławę  odzyskał,  gdy  szczęsną  przemianą 
Stał  się  dobrym  :  o  zbrodniach  jego  zapomniano. 

Okażcie  wojowniki  umysłu  wspaniałość, 
Wówczas  gdy  los  dokuczy  zwroty  zdradiiwemi. 
Każdego,  gdyście  w  szczęściu,  przemożna  zuchwałość 
Czyni  panem  znękanych,  posiadaczem  ziemi  : 
Niechże  się  zmieni  szczęście,  któremu  przywyknął. 
Maska  spada,  człek  został,  a  bohater  zniknął. 
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Częstokroć  maTe  dzieło  wojownikt  wznosi. 

Gdy  zdarzeniem  pomyśl  nem  iatwych  laurów  użył : 

Ten  który  losów  przykrość  wspaniale  ponosi, 

Na  wielkiego  przydomek  istotnie  zasfużyi. 

U  mysi  mężny,  naówczas  prawdziwie  zwycięski, 

Bierze  równą  stałością  tryumfy  i  klęski. 

Nie  unosi  się  zbytnie  porywczą  radością. 
Wzgląd  na  zmiany,  gwałtowne  uskramia  zapędy. 
Jeżeli  uciśnionym  jest  dolegliwością. 
Stałość  krzepi  w  niedoli  cnotUwemi  względy. 
Znika  szcjtęście,  pomimo  zapędy  usilne  i 
Cnota  jest  zawsze  trwała,  a  zdarzenia  mylne. 

Choć  chce  dumna  bogini  Eneasza  znękać ; 
Mądrości  I  twoje  wsparcie  krzepi  go  i  wzmaga. 
Nią  Rzym  wsparty,  na  schyłku  nie  umiał  się  lękać. 
Pod  mury  Kartagtńskie  wzniosła  go  odwaga ; 
Tam  się  pomścił  za  klęski  zgonami  pamiętne, 
I  cyprysy  żałobne  zmienił  w  laur}'  świetne. 

S  V. 

LA    MOTHE. 

Antoni  Houdard  dc  la  Mothe  rodem  bytzPar}-ża, 
pisał  wiele  dzieł  teatralnych ,  które  mu  jednakże  nie 
największą  sławę  przyniosły.  W  inszych  rodzajach 
poezyi  dość  znamienity.  Przedsięwzi^  był  tłumaczenie 
Iliady,  ale  dzieło  to  wrale  się  mu  nie  udało :  umarł  roku 
1731,  żywszy  lat  pięćdziesiąt  dziewięć. 

KARDYNAŁ    POLIGNAC. 


W  pierwiastkach  wieku,  dla  wielkich  przymiotów  do 
spraw  publicznych  używany,  taką  miał  w  ich  sprawowa- 
niu zręczność  a  razem  ujmującą  wymowę,  iż  Ludwik 
XIV,  po  danej  mu  audyencyi ,  gdy  z  Kzymu  powracał, 
rzekł  t  •  Rozmawiałem  i  dość  długo  z  tym  młodym  czło« 
I  wiekiem  :  zawsze  i  we  wszystkiem  mi  się  sprzeciwił, 
t  na  swojem  się  utrzymał,  i  mnie  nie  obraził,  t  Wyzna- 
czony posłem  do  Polski,  w  wielkiem  był  poważaniu  u 
Jana  III,  a  stąd  podróży  nawet  tego  monarchy  nieod- 
stępnym towarzyszem  do  samej  jego  śmierci.  Jak  wieść 
'  niesie ,  tam  dzieło  Lnkrecyusza  błędy  zbijające ,  ryt- 
mami łacińskiemi  przedsięwziął:  prawie  całego  życia 
zabawą  razem  i  pracą  jego  było  to  poema.  Po  śmierci 
jego  wyszło  z  druku  r.  1747.  Umarł  zaś  w  roku  1741, 
mając  lat  praeszło  ośmdziesiąt. 

K.ARDTNAŁ   OE    BERNIS. 

Niedawnemi  czasy  w  wieku  sędziwym  dokonał  życia, 
przez  lat  przeszło  dwadzieścia  sprawując  w  R  zymie  u- 
rząd  poselski.  W  młodości  wyszły  z  druku  wiersze  jego 
zbyt  wolne,  a  więc  nieprzyzwoite  stanowi  w  którym  zo- 
stawał; nagrodził  jednak  tę  nierozwsżność,  zatrudnia- 
jąc się  poematem  o  religji,  które  i  ze  składu  i  z  ważności 
rzeczy,  i  z  gładkości  wiersza,  godne  szacunku. 

SANTOLIUSZ. 

Jan  Santeuil  i^rodzony  w  Paryżu  roku  i63o,  był  w 
zgromadzeniu  kanoników  Regularnych,  u  świętego  Wi- 


ktora w  Paryżu  mających  swoje  siedlisko.  Sława  ryt- 
mów jego,  a  osobliwie  hymnów  kościelnych  powszech- 
nie się  rozniosła,  i  u  potomności  sprawiedliwy  szacunek 
znajdzie.  Umarł  w  roku  1G91  ,  wieku  sześćdziesiąlym 
pierwszjrm. 

III  SZ1IAQUJB  rONTlS  tX  irSO  riUTIO  CDCCTOS. 

S«qtuuta  eum  primum  regimu  aUabitur  urbi^ 

Tardat  pnucipitet  ambitiotus  aquat. 
Caplus  amon  toci  eunum  obUvUótur^  anctps 

Quofiuat^  et  dulces  ntctU  in  urbe  moras. 
Hinc  varios  implens  fiuclu  subettnt*  canaUs^ 

Fonsjieri  guudet,  qui  modojłumen  erat, 

Sekwana  gdy  pod  miasto  królewskie  przypływa. 
Zwalnia  swój  bieg  i  z  miejsca  takiego  chełpliwa, 
Puwabntgo  siedliska  wdziękami  ujęta, 
O  dalszym  pędzie  swoim  gdy  już  nie  pamięta  , 
Chętnie  idzie  w  kanały  .  skąd  gdy  wody  cieką. 
Cieszy  się  być  strumieniem,  która  była  rzeką. 

RAPIN. 

Renatus  Rapin ,  zgromadzenia  Jeznickiego  ŁipfłaD , 
rytmem  łacińskim  wielce  się  wsławił.  Pisał  dzieło  d;r- 
daktyczne  o  kunszcie  ogrodniczym  wyborną  łaciną  i 
wierszem  gładkim ;  insze  jego  dzieła  i  sielanki  godne 
czasów  Augusta,  zbliżyły  go  do  Wirgiliusza.  Umarł  tro 
znamienity  rymotworca  w  roku  1687,  mając  lat  sześć- 
dziesiąt sześć. 

Pisał  językiem  ojczystym  «  porównanie  najznamie- 
«  nitszych  mężów  starożytności.  «  Dzieło  to,  ile  skutek 
wielkiej  nauki  i  niemniejszego  rozsądku,  sprawiedliwy 
mu  zjednało  szacunek.  Są  uwagi  jego  o  Filozołji.  — 
Nauka  o  Historyi,  tojest  sposób  korzystania  z  takowych 
opisów. 

VAN1ERIU8. 

Jakóh  Yanniere,  z  łacińskiego  pospolicie  na  początku 
rytmów  położonego  nazwiska ,  Yanierius  zwany,  rów- 
nie jak  wzwyż  położony,  zostawał  w  cgrómadseniu  Je- 
zuitów. Skoro  pierwsze  w  zakonie  nauki  z  zaletą  skoń- 
czył, wydała  się  w  nim  zaraz  osobliwa  apoaobnosć  do 
rymotworslwa  :  pierwsze  jej  dał  dowody,  w  opisywaniu 
slawów  t  rybołóstwa;  poema  to  na  świat  wys^o  pod  ty- 
tułem Slagna.  Wkrótce  podał  do  druku  o  gołębiach, 
i  o  sposobie  utrzymywania  i  rozmnożenia  ich;  nastąpiły 
zatem  inne  rytmy;  ale  najwięcej  mu  sławy  pnyni<Mrfo, 
na  wzór  ziemiaństwa  Wirgiliuszowego,  złożone  poema 
o  gospodarstwie  :  Praedium  Rusticum,  na  szesnaście 
części,  albo  pieśni  podzielone  i  w  rodzaju  swoim  najsia- 
cowniejszem  jest  wieku,  w  którym  było  pisan«, dziełem. 
Mamy  je  w  Języku  polskim. 

Złożył  dykcyonarz  rymotworski ,  wielce  użyteczny 
tego  rodzaju  pisarzom  t  wyszedł  z  druku  w  roka  1710. 
Umarł  w  rokn  1739,  mając  lal  siedemdaietiąt  trzy. 

6RESSET. 

Szacowny  ten  zewszech  miar  rymotworca  był  nieg dr* 
w  zakonie  Jezuickim,  i  wychodząc  ae  igromadaeiua 
czułe  niegdyś  współtowarzyszom  zostawił  pożegnanie. 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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WiertM  j«|o  s  dsiwną  łatwością  dswick  niepospolity  i 
•obie  l}lko  wiwciwy  fi|cxą.  PiMł  po  wyjściu  i  zakonu 
■woicai  In^cdyj  i  komedyj  kilka  :  Komedya  o  zfosli- 
*VM,  I*  Mechant ,  dotąd  grywana  bywa.  Pospolicie  w 
**fnjtmie  twojej  mieście  Amiens  mietakał,  i  tara  iyda 
^»k*Mł.  Dairia  jego  rymotworskie  pokilkakrotuie  a 
draka  wytafy,  mt^day  innemi  łartobliwe  poeroa  o  pa- 
' «  Vcr-Tert,  które  prseistoczywssy  ją  w  Szpaka » 
praetlumaczyi  Tadeuss  Morski. 


I 


PocsĄns  riasm  I.  oo  Pamht  Xiziii. 

Ty  1  pray  której  szczególne  wdzięki  bea  praysady 
lawirją,  aieskaiooe  od  hardości  wady, 
Pfeai '.  której  stworzony  dU  prawdy  istoty 
laaaa,  do  Mjaorowszej  amie  iączyć  cnoty 
Gmi,  nsaaitch  i  przyjemną  wolność;  gdy  prsed  twemi 
^lya,  cbceaa  ażebym  słowy  dosadnemi, 
(iloaii  zacwego  ptaka  przypadek  dotkliwy; 
Zagracj  mój  wicrsa,  twej  Muzy  naśladować  chciwy  « 
Ityca  piesacaopych  tonów,  jakiemi  si^  smutnie 
tsfwt  po  soJtance  odzywały  lutnie, 
(*iy  ją  aafodą  wydartą  a  twoich  pieszczot,  w  ciemny 
^miart  zaadroana  wrzncila  wiecanie  kraj  podziemny. 

I  mejfo  rycersa  tiawne  nieszczęść  fale, 
lawmc  sobie  twe  mogą  obiecywać  żale. 
O  jago  bowiem  cnotach  i  losie  przeciwnym, 

0  podroży  i  długich  błąkań  biegu  dziwnym, 
loćaaby  nowej  pisać  Iliady  pieśoie, 

1  chociaż  drzymiącego  bawić  przecie  we  śnie ; 
Meaaahy  starożytną  bajką  wielu  łudzić, 
^■scsć  bofów  a  Olimpu  i  dyabłów  obudzić, 
A  dnałami  jcdsego  miesiąca  wiek  bawić, 
Ckgąfi  ci  toneoa  bajarza  spraykrzonego  prawić, 
1  ipśewać  bieg  przypadków,  któremi  się  nasza 
ftaaayaa  do  sławnego  równa  Eneasaa. 

!lie  ■niej  jak  on,  wspaniała,  skromna  i  cnotliwa, 
.%ie  aansej  jak  on  pobożna,  bardziej  nieszczęśliwa. 


Ale  że  mnóatwo  wierssy  pociąga  tęsknotę. 
Więc  lotnych  p»zcxolek  Muza  powinna  mieć  cnotę  j 

I  Łlarych  gust  przelatując  od  długich  w  tej  mierze 
frac  auka,  i  a  kwiatka  sacsególoą  treść  bierze, 
A  wysaawaay  miód  w  jednym,  zdobycz  brzdęcząc  głosi, 

,  I  z  tago  się  koleją  na  nowy  przenosi. 
W  twej  szkole,  aacna  pani,  tem  wyczerpnął  prawa, 
.^tcchai  się  w  aaoich  wiersaach  ich  dzielność  wydawa. 
icadi  naabyt  aacaery  w  tjrm  pióra  portrecie. 
Odkrywam  tajcouiice  trzymane  w  sekrecie, 

I  Spaaah  roaaaów  fbrcyanych,  krat  nauki  licane, 
Faważane  n  moisack,  fraszki  ich  mistyczne, 

I  Odpasci  mi  wesołość  twoja  te  urazy  : 
A  rosam  od  słabości  wszelkiej  wolny  skazy, 
Palra£  sobie  drobne  śmiałości  zasłonić. 

'  Zdania  twoje  i  umysł  nigdy  się  nakłonić 
Żadną  omyłką,  ani  oszukaniem  dadzą. 
Pod  sacaególoą  zostając  powinności  władzą ; 
Wiesz,  zmyślona  przed  niebem  twarz  że  nic  nie  warta. 

I   I  mwej  się  ma  podoba,  jak  szczerość  otwarta. 

I  Gdyby  się  cnota,  jak  jest  w  sobie,  widzieć  dała, 
iadacjby  innej  pewnie  postaci  nie  brała, 
Aaś  owej  w  przymasie  sztucanej,  ani  smutnej, 

;   kat  w  ponurej  minie  arogiej  i  okrutnej  % 


Ale  w  twojej,  lub  tobie  podobnych  Muz  twarzy, 
Naazychby  pozyskała  ofiarę  ołtarzy. 

DOR AT. 

Nie  długo  żyt  ten  znamienity  nie  tak  wytwornoscią , 
jak  łatwością  pisania  wierszy  rymotworca.  Dzieła  jego 
w  kilkunastu  tomach  zebrane  wyszły  z  druku. 

PIRON. 

Wielkie  przymioty  skaził  w  pierwiastkach  złem  uży- 
ciem  :  osobliwy  dar  do  żartów  i  przymówek  nieraz 
pióro  jego  zaostrzył.  Między  inneroi  dziełami  jego  znaj- 
duje się  komedya ,  szydząca  niepomiarkowane  rymo< 
tworskich  zapałów  i  reprezentacyj  dramatycznych  uży- 
wanie.  Dzieło  to  pod  tytułem  Metromanji  godne  Mo- 
liera. 

SAINT-LAMBERT. 

Znakomity  rymotworca  w  rodzaju  dydaktycznym, 
urodził  się  w  Nancy  roku  1717.  Napisał  poeroa  o  Po- 
rach, na  wzór  Tompsooa  angielskiego  poety.  Jednymże 
z  nim  zawodem  szedł  Delille,  o  którym  niżej.  Porów- 
nywają ieh  a  sobą  uczeni  :  lecz  jeśli  drugi  ma  więcej 
sztuki  i  wytworu  w  składzie  wiersza,  pier«vszy  zadziwia 
wyniosłością  myśli  i  obrazów. 

Początek  zimt. 

PBZtKŁAPANIA    HICIAŁA    WTSZKOWSaitOO. 

Sci^ożi  ten  szum  powstaje?  te  straszne  hałasy? 
Pełne  ich  brzegi  morza,  doliny  i  lasy, 
Coza  okropny  odgłos  ?  przeraźliwe  wrzaski  ? 
To  zmieszanie  powietrza  i  żywiołów  niesnaski  1 

0  ty !  żyjących  matko ,  i  groźna  i  tkliwa  ! 
Naturo !  ciebie  człowiek  w  tym  przestrachu  wzywa  I 
Jedną  ręką  nam  sypiesz  swe  obfite  dary, 

A  drogą  zsyłasa  klęski,  nieszczęścia  i  kary. 
Uwięziony  Boreaaz  potargał  łańcuchy, 

1  po  zaćmionem  niebie,  pędzi  swe  wydmuchy; 

W  górach,w  odludnych  puszczach,  wyjąc  nieprzerwanie. 

Przypuszcza  krętym  wirem  szturm  po  Oceanie. 

Grube  chmury  swą  siłą  rozrywa  i  porze. 

Na  polach,  jakby  nowe  rozlało  się  morze, 

Coraz  nawalnych  deszczów  bystre  lecą  strugi, 

A  potok  wód  zebrany  wpada  jeden  w  drugi. 

Ta  powódź  szybkim  pędem,  przez  łąki,  ogrody. 

Na  pochyłe  niziny,  niosąc  wściekłe  wody. 

Topi  pożarte  szczątki  w  swem  bezdennem  łonie,. 

Domów,  które  obali,  drzew,  które  pochłonie. 

Coza  napaść  okropna  na  wiejskie  zacisze  ? 

Bojażliwego  ludu,  krzyk  i  jęki  słyszę  t 

Zda  się,  żeśmy  upadkiem  świata  zagrożeni. 

Dżdża  nie  da  widzieć  słońca  ożywnych  promieni, 

1  ten  wodnisty  żywioł  swą  siłą  zuchwałą , 

Rozpostarł  panowanie  nad  naturą  ca«ą. 

O  straszna  nawałnico  1  wstrzymaj  swe  zapędy  I 

Ileż  okropnych  siadów  po  tobie  znać  wszędy  ? 

Jesteśmy  dziełem  Stwórcy,  on  jest  Panem  ziemi, 

Czyliż  się  nie  zlituje  nad  dziećmi  swojemi? 
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Sionce  skryło  swe  csoio  między  gęste  chmury, 
Noc  oadeszia  tak  ciemna,  jak  był  dzień  ponury. 
Byłem  wtedy  sam  jeden  i  be«  przyjaciela. 
Który  nam  w  przykrym  razie  pociechy  udziela, 
1  bez  tego  motłochn  pospolitych  ludzi. 
Których  zmieszana  wrzawa,  choć  nas  często  nudzi. 
Przecież  przerywa  smutek,  przykre  czucia  zmienia. 
Opuszczony  od  wszystkich  na  łup  przyrodzenia. 
Tkliwy  widok  zniszczenia  grożącego  światu. 
Ten  obraz  posępnego  nieba  majestatu. 
Ślepa  ciemność,  i  wichru  świst  zapamiętały, 
W  mem  sercu  przclęknionem  smutek  pomnażały. 
Szukałem  jakiej  ulgi,  a  ufny  w  nadzieję, 
Ze  mi  w  stroskaną  duszę  nowe  siły  wleje. 
Wśród  tego  pomieszania  i  ciężkiej  zgryzoty. 
Do  najwyższej  myśl  moje  zwróciłem  Istoty. 

Znikła  przecie  nawałnotó,  czas  nastał  wesoły, 
1  na  rozkaz  natury  umilkły  żywioły  : 
A  mokre  się  chmur  łono  osuszyło  burzą ; 
Rozerwane  na  sztuki  mgły  się  już  nie  kurzą. 
Strop  nieba  wpośród  nocy,  gwiaziUmi  złocony. 
Dzień  wskazał  na  powierzchnią  blado  oświecony  : 
Lekkie  obłoki  szybko  skryły  się  w  przestrzeni, 
I  zda  się,  że  widzieli  Indzie  zadziwieni. 
Jak  jeszcze,  lasy,  góry  i  jak  ziemia  drżała. 
Znikły  w  górze  planety  i  niebieskie  ciała. 
Głuchy  gwar,  który  zwykle  burza  z  sobą  niesie. 
Słabo  się  już  rozlegał,  konając  po  lesie. 

Uczułem  radość  w  sercu  ,  ustąpiła  trwoga. 
Spokojny  wówczas  umysł  podniosłem  do  Boga  : 
A  widząc  jak  odmiana  natury  nas  mami. 
Chciałem  znaleźć  stosunek  przyczyn  ze  skutkami , 
Na  które  z  podziwieniem  codziennie  patrzymy. 
Te  burze  (rzekłem)  smutne  towarzysze  zimy, 
Praca  ludzka  i  rozkosz,  szczęście  i  zgryzoty. 
Mrozy,  albo  upały,  dni  jasne,  lub  słoty, 
Mają  w  odwiecznym  rządzie  właściwe  przyczyny. 
Jedno  z  drugiem  związane  nie  chybi  godziny. 
Przez  te  zmiany,  mądrości  najwyższej  się  zdało. 
Zgodność  naszej  powierzchni  utrzymywać  stałą. 
Szturm,  przez  który  okręty  w  głębi  morza  toną , 
Przynosi  suchym  brzegom  wodę  upragnioną, 
A  z  nią  ożywne  cząstki  saletry  i  soli. 
Rozrzucone  przez  wiatry,  po  jałowej  roli, 
Opładzająswym  sokiem  rozległe  płaszczyzny, 
Niosąc  obfite  żniwo,  i  urodzaj  żyzny. 

Sroga  zimo  1  ty  której  śmiertelni  się  boją. 
Ty  nam  jednak  użyźniasz  ziemię  mocą  twoją  I 
Kiedy  śnieg,  ostre  mrozy  i  posępne  szrony, 
Z  początkiem  Listopada  zsyłasz  w  nasze  strony, 
Mieszkańcy  inszych  krajów,  mają  wdzięczne  lato. 
Natura  świat  ten  różną  przyodziewa  szatą , 
A  słońce  postępując  w  ślady  przyrodzenia , 
Nowe  im  daje  życie,  i  smutny  czas  zmienia. 
Wkrótce  znowu  i  do  nas  wróci  jaśniejące. 
Przyjdą  piękne  dni  wiosny,  i  lato  gorące. 
Chcemyż,  abyśmy  sami  światło  jego  czuli, 
Którem  obdziela  wszystkie  części  ziemskiej  kuli? 

Tak  zważając  rząd  Stwórcy,  w  zadumieniu  cały 
Uwielbiam  dzieła  jego  związek  doskonały  : 


A  widząc,  że  cierpieniem  przeplata  rozkosze. 
Tę  ostrą  porę  roku,  bez  mruczenia  znoszę. 
Chmury  się  też  rozpierzchły,  dzień  wita  przyjemny. 
Słońce  ślni  czystem  złotem  lazur  nieba  ciemny. 
Lecz  przeciwny  Boreasz  dmucha  z  całej  mocy, 
1  przykre  z  sobą  mrozy  niesie  od  północy. 
W  nomencie  czuć  się  daje  zima  przeraźliwa. 
Srebrnym  puchem  szron  drzewa  i  kwiaty  okrywa, 
A  gęste  pary,  które  w  powietrzu  wisiały. 
Spuszczają  się  na  ziemię,  zmienione  w  kr}'ształy. 
Kiedy  zlodowaciałą  rano  idę  drogą , 
Czuję,  że  mi  się  ziemia  opiera  pod  nogą. 
Słońce  jaskrawo  wschodząc,  rzuca  blask  promieni, 
1  całe  się  na  mod  rej  powierzchni  czerwieni  : 
Na  obumarłe  twory,  słabe  światło  ciska. 
Już  go  więcej  nie  czują  :  a  noc  stojąc  zbliska, 
Idzie  wiatrem  rozdęta,  mróz  podwaja  siły, 
I  krępuje  naturę  w  lodowate  bryły. 

Już  owego  strumyka  powabny  szmer  ginie, 
Który  z  gór  wydobyły,  kręcił  się  w  dolinie, 
Przerwany  jego  spadek,  uciszone  wody  : 
A  pasterz,  co  o  świcie  pędził  tam  swe  trzody. 
Zdziwiony,  chciałby  jeszcze  len  szum  słyszeć  miły. 
Nieprzejrzane  jeziora  lodem  się  pokryły. 
Smutnych  mieszkańców  wody  ciężar  ten  przyciska. 
Śmierć  okropna  zagląda  w  ich  skryte  siedliska. 
Rzeka  w  żarikim  swym  biegu,  nagle  zkamieniała. 
Na  przełamanie  więzów  sroży  się  zuchwała  . 
Ale  próżno  pienisto  rzucając  bałwany. 
Spokojnie  dźwigać  musi  na  grzbiecie  kajdany. 

Wszędy  ćmy  i  posępność  rozpościera  zima, 
I  co  tylko  o<)(lyi:ha,  w  jarzmie  swojem  trzyma. 
Zlodowaciały  obłok,  w  górze  zawieszony. 
Czarną  zasłoną  puste  okrywa  zagony, 
A  gdy  składa  na  ziemi  wyziewy  zgęsniałe. 
Sklepienie  nawet  niebios  zda  się  zniżać  całe. 
Smutny  rolnik  stanąwszy  nad  własnych  pól  brzegiem. 
Nie  może  swych  Zagonów  rozeznać  pod  śniegiem. 
Ta  nieprzejrzana  białość  rażąca  człowieka , 
Świat  cały  w  jednostajną  szatę  przyobleka  , 
Ukrywając  przed  nami  dzieła  ludzkiej  ręki , 
I  hojne  dary  nieba,  i  natury  wdzięki, 
W  tym  czasie  ziemia  martwa,  i  mrozem  ściśoiom  , 
Nie  przyjmuie  już  ognia  do  swojego  łona. 
Przyprószone  śniegami  zioła,  kwiaty,  drzewa, 
Z  których  głodne  zwierzęta  i  ptastwo  żer  rniew*. 
Widziałem,  jak  z  mglistego  korzystając  czasu, 
Wgiąb  wsi,  za  pożywieniem,  biegł  mieszkaniec  lasu. 
O  niewinne  zwierzęta  !  czyliż  wy  myślicie , 
Ze  człowiek  bez  litości,  daruje  wam  życie? 

Niedźwiedź  do  ostrej  roku  przyuczony  pory. 
Wolnym  krokiem  przebywa  niedostępno  bory, 
Albo  w  ciemnej  jaskini,  najeżony  szronem  , 
Znosi  głód  i  cierpienie,  męztwem  niewzrussouem. 
Ale  ów  zwierz  drapieżny,  tyran  lasu  srogi  , 
Który  przyczyną  bywa  postrachu  i  trwogi , 
Zawsze  on  o  tym  czasie  rzuca  leże  swoje , 
Biegnąc  oślep  na  mordy  i  krwawe  rozboje. 
Nieraz  chciwe  zdobyczy,  wściekłe  te  gromady. 
Napadają  zuchwale  na  wiejskie  osady. 
Słaby  odpór  mieszkańców  tym  irli  bardziej  drauii , 
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Jiu  ia  widok  cslowieka  nie  wrai«  bojaźoi : 

1  lea  t«ur  doskoiudy ,  ten  król  przyrodzeuia , 

W  aciecsee  uokać  miui  dla  fiebie  schrotiicnia  , 

A  uiiocsne  potwory,  giodem  wyn^zoiaie , 

Z  {rok«  wywiócsą  ciafa  i  ko«ci  spróchniałe. 

CsatcB  w  cieoanoaciacb  nocy,  sfyss^  pneatrauony, 

Jak  pnerakUwie  wyją  śaf osnemi  tony, 

4  okropny  KwUt  wiatru,  który  w  pustkach  wieje , 

Zai^uany  z  ich  g;to»ami,  rozchodzi  si4s  w  knieje. 

Glos  len,  gdy  »ię  odbija  o  góry  i  skafy, 

^j<  *if ,  jakby  duchy  umarie  j^zair. 

Zbrodniarz,  który  niewinnych  dręczyć  si^  ośmiela , 

Ow  aikczemny  potwarca  swego  przyjaciela. 

Podły  adrajca  ojczyzny,  i  ohydny  zbójca , 

k(brv  topi  nóż  w  aercn  swego  brata,  ojca ; 

Tmchleje  w  tym  nomencie,  czując  w  gfębi  duszy, 

Ciią  •proinocć  swej  zbrodni  i  postrach  katuszy. 

losiunieon,  że  czarne  duchy  caią zgrają, 

Z  jaskiń  piek&  wyparte,  po  polach  latają. 

\JKX  i  mąż  sprawiedliwy,  choć  zawsze  spokojuy, 

Cbeć  si«  nie  l^ka  czartów  i  umarfych  wojny, 

Cierpi  jednak  nieznośnie  dusza  jego  tkliwa  , 

Na  klaski,  które  zsyła  zima  nieszczęśliwa. 

Tt  !  od  którego  rządy  stworzenia  zawisfy  1 
Boic :  który  kształciłeś  nasz  rozum  i  zmysły ! 
Albo  mnie  zrób  nieczułym,  albo  mniej  surowy, 
Ucsii,  któremi  grozisz,  oddal  od  mej  głowy. 
Ty,  którego  są  dziełem  te  słońca  i  światy  1 
1  cziliż  możesz  pragnąć  człowieka  zatraty  7 
Ctyi  aieszczęacłe  ma  wiecznym  być  jego  udziałem? 
Skaałcaiały  od  mrozu,  i  wyschły  upałem , 
Cc^ito  na  obce  brzegi  wtrącony  od  fali , 
EióiT  nieprzyjaciele  jego  zamieszkali , 
Lab  na  wojn^  żywiołów,  bez  wsparcia  wydany. 
Najdotkliwsze  mu  zmysły  zadawają  rany  | 
Caią  jego  nadzieją  zgryzoty  i  nędza  t 
I  tak  V  płacKo  dni  swego  jestestwa  przepędza , 
A  la^ny  troskami,  bez  ulgi  sposobu , 
Pe  spnst— Konej  ziemi,  wlecze  się  do  grobu. 

Ojcze  miertelnych  ludzi  i  ó  Boże  natury  1 
I  Hoże  gwałtowna  zima,  i  ten  czas  ponury, 
1  Tt  burze,  ta  żałoba  całego  stworzenia , 

T}rlr  na  mym  umyśle  sprawiła  wrażenia  , 
1  Źea  joż  zapomniał,  jaka  z  daru  Stwórcy,  Pana , 
,  Raikosz  do  mej  istoty  była  przywiązana. 

J      Kimszta ,  piękne  przymioty,  i  uczone  prace  , 

Nasze  nrietoe  ozdoby,  wytworne  pałace, 

Owe  biesiady,  pełne  gustu  i  słodyczy, 

l^asaedzenia ,  na  których  rozum  przewodniczy, 
'  I  te  wesołe  schadzki  gdzie  się  młodzież  schrania , 

Bfyfscząc  swoim  dowcipem,  przez  chęć  podobania , 

I  mawola,  i  rfodka  rozkcMzy  pon^, 
,   Naitkbwase  związki  serca  ;  miłość,  przyjaźń  święta  , 

Wszystko  nam  z  daru  nieba  uprzyjemnia  życie , 

1  przykrości  natury  nagradza  sowicie. 

Zjjnj  wspólnie,  i  drugich  kochajmy  jak  braci , 
Wdzięczai  bóztwii  za  dowcip  którym  nas  bogaci. 
Tem  izlacbetoem  uczuciem,  człek  zyskał  swobodę, 
I  podbił  w  rządy  swoje,  ogień,  ziemię,  wodę. 
kers  ta  twórcza  wielkiego  gieniuszu  siła  , 


Dopiero  się  konieczną  potrzebą  wskrzesiła , 
Kiedy  wiatry  nieznośne,  burze  i  upały, 
Naprzemianę  biednemu  człeku  dokuczały. 
Znalazł  swoim  przemysłem,  wygod*{  i  zdrowie. 
Zbierając  listki  drzewa,  gałązki,  sitowie. 
Zginał  nakształt  sklepienia,  przeplatał,  sposobił, 
Wreszcie  sobie  nakryty  trzciną  szałas  zrobił. 
Dawniej  dla  okrutnego  głodu  uśmierzenia , 
Zbierał  cierpkie  jagody,  zatrute  korzenia , 
Lecz  zczasem  znalazł  sposób  na  głód  i  truciznę  , 
Zakładając  ogrody,  siejąc  pola  żyzne. 
Nim  zakwitło  rolnictwo,  człek  dawoemi  czasy, 
Z  dzikim  zwierzem  o  żywność  musiał  iść  w  zapasT. 
Często  zażarty  głodem  tygrys,  lew  zuchwały, 
Bezbronnego  rywala  w  bitwie  zwyciężały, 
Albo  nagłą  ucieczką  musiał  kończyć  boje  t 
A  drżącą  ręką  blizny  zatykając  swoje  , 
Biegł  na  oślep  przez  knieje  i  przez  puszcze  ciemne, 
Krzyk  jego  powtarzały  jaskinie  podziemne. 
Robactwo,  osty,  głogi,  krwią  jego  spryskane , 
Nieuleczoną  jeszcze  rozjątrzały  ranę. 
Nareszcie,  już  się  ledwie  czołgając  po  ziemi , 
W  rozpaczy,  śmierci  wzywał  jęki  żałośnemi. 
Odtąd  na  szkodliwego  zwierza  wytępienie  , 
Puszczali  ludzie  z  procy  świszczące  kamienie  t 
Albo  tych  zbójców  leśnych,  oszczep  gromił  mściwy, 
Lub  strzała,  z  natężonej  puszczona  cięciwy. 

Przez  ostrość  zimna.  Indzie  w  pierwszych  wiekach  prości, 

Ognia  co  z  nieba  spadał,  dociekli  własności. 

Nie  ras  palił  się  cyprys,  i  pewnie  widziano  , 

Jak  piorun  pruł  wężykiem  gałąź  połamaną: 

A  przestraszeni  może  naówczas  mniemali , 

Że  ten  ogień  rozdęty,  całą  ziemię  spali. 

Postrzegano,  jak  gaśnie,  jak  się  nagle  wzmaga  : 

I  ktoby  hji  powiedział,  że  ciągła  uwaga , 

1  pilne  doświadczenie,  tyle  kiedyś  ziści , 

Ile  z  tego  żywiołu  mamy  dziś  korzyści. 

Wgłębi  jaskini  I^mnos,  w  łonie  Alpów  skały. 
Drogie  kruszce  gorącym  strumieniem  się  lały, 
A  gdy  później  człek  uczuł  słabość  swojej  siły. 
Nowe  narzędzia  jego  prace  ułatwiły. 
Tęgi  raz  powtórzony  od  ostrzonej  stali, 
Najogroraniejsze  więzy  na  Tromlusie  wali. 
Marmur,  na  drobne  sztuki  rżnięty  piłą,  zgrzyta , 
Rydlem  gładko  się  kraje  ziemia  nieużyta  ; 
W  dzikim  boru  złapany  rumak  z  Enuy  skory. 
Ciągnie  pług,  który  porze  zarosłe  ugory. 
Wówczas  człek  wszystkie  skarby  ogarnął  dla  siebie , 
A  mogąc  rozprzestrzenić  granice  potrzebie  , 
Nowy  gust,  nowe  tworzył  wygody  i  sztuki , 
Zbliżając  się  do  pracy,  kunsztów,  i  nauki. 
Na  brzegach  Oceanu,  miasta  się  podniosły, 
Sławne  pyszną  budową,  pięknemi  rzemiosły  { 
A  żagiel,  silnym  wiatrem  wznosząc  się  rozpięty, 
Pchał  po  głębi  wód  słonych  iedowne  okręty. 
Odważni  ludzie,  gardząc  okropnością  fali , 
Za  morzem ,  nowych  jeszcze  rozkoszy  szukali. 

Niegdyś  po  lesie,  dzikich  narodów  zwyczajem  , 
Ludzie  się  przeciw  sobie  uzbrajali  wzajem , 
Zemsta,  chciwość  zdobyczy,  podżegała  mordy, 
W  niewinnej  krwi  broczyły  rozbójnicze  hordy. 
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BoJMń  siączyU  wszystkich,  pod  prawa  zasioną, 
A  pękiem  rózg,  konsulów,  królów  ozdobiono. 
Ich  potęgę  w  zbawiennej  trzymano  granicy, 
Szczęściem  byli  dla  ludów,  pierwsi  urzędnicy  : 
A  królowie  dobrocią  podbijali  kraje , 
Wpajając  swym  przykładem  dobra  obyczaje. 
Naówczas  miaf  cziek  pokój,  obfitośó  i  cnoty, 
Lecz  wdzięku  brakowafo  do  jego  prostoty. 
Najiywsza  z  chęci  naszych,  najmilsza  potrzeba , 
Przewodniczka  pieszczoty  zesłana  nam  z  nieba, 
Ta  dla  której  oddaje  hołd,  natura  cała, 
Miłośó  naszym  przymiotom  pierwszy  polor  dała. 
Ona  składała  pieśni,  wynalazła  rymy, 
I  bożki  dźwięk  muzyki,  który  dziś  wielbimy. 
Człowiek  ledwie  z  jaskini  ciemnej  oderwany. 
Na  ten  diwięk  głosu  swego  uczył  się  odmiany. 
Dla  mistrzyni  tej  sztuki,  nieśmiertelnej  chwały ; 
Kocham  cię  —  tak  się  pierwsze  piosnki  zaczynały. 
Przez  dziwną  z^odę  głosu  z  muzycznemi  tony. 
Skacząc  ułożył  taniec,  człowiek  zadziwiony, 
Przez  który  się  podnieca  wesofóśó,  zabawa, 
I  który,  dusiy  nawet,  nowych  sił  dodawa. 
{..ecz  insze  jeszcze  łaski,  miłość  dla  nas  czyni ; 
Najczulsza  Tibutadis  1  twoja  to  mistrzyni  1 
W  drżącą  rękę  ołówek  wkładała  ci  ona. 
Który  kryslił  po  murze  cienie  Polemona. 

Ledwie  światła  zabłysnął  promień  dobroczynny. 
Człowiek  z  niego  płci  pięknej  oddał  hołd  powinny. 
Ta  była  sędzią  nauk,  świat  ją  uznał  panem, 
Apollo  żył  pod  prawem,  przez  piękność  pisanem. 
Stąd  wytworność,  gust  dobry,  wszystkie  osiadł  kraje. 
Sztuki  nabrały  kształtu,  wdzięku  obyczaje. 
Lud  wyborem  rozkoszy  dwojąc  dobre  bycie, 
W  okazałym  przepychu,  słodkie  pędził  życie. 
Potrzeba  podobania,  chęć  rozrywki  miła. 
Wszystkie  jego  momenta  wdziękiem  napełniła. 

Patrz,  jak  się  wpośród  gmachów  pysznego  mieszkania. 

Człowiek,  zwycięzca  zimy,  od  burzy  zasłania. 

Jak  świetną  uroczystość  urządza  wspaniale  : 

Iskry  rzęsistych  świateł  trzęsą  się  w  krysztale , 

A  oko  wylwornością  sztuki  zczarowane , 

Nie  wie,  którą  z  bogatych,  pierwej  chwalić  ścianę. 

Tu  widać  zawieszone  przepyszne  obicie. 

Gdzie  Wanio,  w  martwem  płótnie,  naturze  dał  życie , 

Tam  sztuczna  igła,  z  pęzlem  słuszne  wiedzie  spory, 

A  rozkosz  do  obrazów  sama  daje  wzory. 

Ale  jur  bal  otwarty  u  Heby,  Alcyny  { 
Jaśnieją  dyamenty,  błyszczą  się  rubiny, 
Zioto,  perły,  korale,  sobole  i  kwiaty, 
Przybyłych  gości  pyszne  ozdabiają  szaty. 
Młodzież  ciekawie  patrzy  na  rozliczne  stroje, 
Któremi  tam  płeć  piękna  krasi  wdzięki  swoje  f 
Dziewczęta  też  tryumfu  wiedzione  nadzieją. 
Powłóczą  duźem  okiem,  i  skromnie  się  śmieją, 
Wśród  tańców  w  tym  uśmiechu  każdy  miłość  czyta  ; 
Daje  uczuć  moc  swoje,  lubo  jest  ukryta : 
Pełni  jej  czystych  ogniów,  i  żywych  płomieni. 
Prawdziwą  są  rozkoszą  wszyscy  upojeni. 

Ah  I  jeśli  praykra  zima,  jej  obraz  ponury, 
To  zamroczenie  świata,  śmierć  całej  natury. 


Osierociałe  pola,  wściekły  wiatr  z  północy. 
Jeszcze  nad  waszym  zmysłem,  dosyć  mają  mocy ; 
Dla  uniknienia  smutku,  niesmaków,  tęsknoty. 
Udajcie  się  do  zabaw  do  lekkiej  pustoty. 
Potrzeba  niechaj  sobie  i  więcej  pozwoli. 
Chwytajcie  krótki  moment  igraszek,  swawoli.  | 

I 
Wnijdżcie  do  hucznej  sali,  gdzie  lud  dla  zabawy ; 
Ze  śmiechem  pożyczane  odmienia  postawy  : 
Gdzie  przy  ciemności  nocy  i  przytomnych  tłumie,  ' 

Człowiek  zwodniczych  masek  rozeznać  nie  umie. 
Tam  wykwintne  ubiory,  i  graeczność  fałszywa, 
Swą  przysadą  dowcipnych  zabaw  nie  przerywa. 
Tam  nie  widać  różnicy,  nikną  wszelkie  względy, 
Pomieszane  płeć,  stany,  i  wiek,  i  urzędy. 
Każdy  się  wolnie  bawi,  a  gardząc  przymusem. 
Na  wyścigi  s  drugimi,  biegnie  za  Momusera. 

O  rozrjTwko  ]  wesołej  młodzieży  tak  mila  i 
Tyś  mnie  w  smutnych  dniach  zimy  do  siebie  wabiła, 
Tyś  dawniej  rozrywała  wiek  młodości  złoty. 
Lecz  dziś  Muzy,  nauki,  i  piękne  przymioty. 
Równie  słodką,  wśród  zimy,  ulgę  mi  przynoszą. 
Są  jednak  rzeczywistszą  od  tamtej  rozkoszą. 

Kto  jak  ja,  swym  zabawom  chce  dać  cnoty  dncha, 
Niech  Kornelji,  Burra,  Alwaresa  słucha. 
Tam  umysł  podniesiony,  cnocie  łatwiej  wierzy. 
Wybierając  za  przykład  jednego  z  rycerzy  : 
Tam  najtkliwszym  zapałem  uniesiona  dusza. 
Na  widok  nieszczęśliwych,  litością  się  wzrusza. 
Tam  chciałbym  się  poświęcić  Zopira  obronie. 
Ileż  razy  płakałem  Zairy  przy  zgonie! 
Płacz  taki  był  przyjemny,  słodko  te  łzy  płyoą. 
Których  jest  podziwienie  i  litość  przyczyną. 

0  bozkie  widowiska  I  d  szkoło  prawdziwa  1 

W  której  cnota,  uczciwość  i  powab  przebywa! 
Świątynie  1  gdzie  prostując  rządców  obyczaje. 
Świętej  prawdy  poważny  głos  słyszeć  się  daje. 
Żegnam  was  1  —  Insza  scena  przyjemna  mnie  czeka. 
Gdzie  dostrzegacze  błędów  i  przywar  człowieka. 
Śmiejącej  się  Talji  doskonalą  sztukę, 

1  umieją  z  rozrywką  połączyć  naukę. 
Oni  to  wytykając  złe  ojców  praykłady. 
Wypędzają  gotyckie  zwyczaje  i  wady  : 

Oui,  zręcznem  wyśmianiem,  czyszczą  te  zakały, 
Któreby  obyczajom  wdzięku  ujmowały. 

DELILLE. 

Dzieło  jego  dydaktyczne  o  kunszcie  ogrodowym.  ii|>rs- 
wiedliwą  odbiera  zaletę;  z  przełożenia  Karpińskirg^ł 
kładą  się  dowody. 

OeaoDT.  Pttii  I. 

Słodka  wiosna  powraca,  i  jej  dzielna  siła, 
Ptastwo,  kwiaty.  Zefiry,  głos  mój  odżywiła : 
Do  jakiegoż  nócenia  mam  nawiązać  strony  ? 
Ah  I  gdy  ziemia  zbywa  się  żałoby  sprzykrzonej. 
Gdy  pola,  lasy,  góry,  wokoło  młodnieją. 
Wszystko  śmieje  się  szczęściem,  miłością,  nadzieją; 
Niech  kto  pali  kadzidło  imionom  wieczyst3rm. 
Niech  przewozi  zwycięztwo  na  wozie  ognistym. 


r 
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Mam  u^  Atreasza  krwawemi  aietgody ; 
Flora tią  asmiechiKla,  ja  śpiewam  ogrody. 
FovteB,  jak  tatoka  wsparta  miejsca  potożeniem, 
Kiąfiti  wo^,  kwiatami,  raarawąi  cieniem. 
Tv  vi^,  co  godsąc  wdzięki  i  aioc  wyrażeoiat 
Imtm  pieńki  ocaącej  oajwić  nadsenia, 
lluo!  CM  Lukrecego  poratować  chciaia  i 
tnlirs  twardych  jego  naok  ostrość  ugfadtaia; 
Wuak  nie  knywdsąc  języka  bogów,  z  twej  posfugi, 
lrvsl  jego  opirwaf  pracowite  pfogi, 
frnWśf  i  chciej  przystroić  rzecz  tę  większej  wagi, 
T^  która  «arta  bjrła  Wirgila  przewagi. 
5m  ta  dalekich  ozdób  szukać  nie  należy  : 
PriTkądi !  me  czofo  tylko  ma  zdobić  kwiat  świeży, 
I  j«ł  chmara  swą  barwę  ma  z  promienia  daru, 
l^tyi  mój  wdziękiem  twego  zaprawię  zamiaru. 


Kiewima  ta  zabawa,  którą  mój  wiersz  gfosi, 
IW  p«rr«  szycJi  się  dni  świata  zwraca  i  odnosi. 
Gdy  człowiek  dziką  ziemię  w  posłuszeństwo  wprawił, 
1  auirj  się  jej  cząstki  wyksztaiceniem  bawif, 
BKiko  pod  swojem  okiem,  co  praw  jego  strzegły, 
'  Drzewa  mu  alubione,  i  kwiaty  się  zbiegły. 
Jn  prosty  Alcynoos  dawał  za  przykłady, 
Surożjtnej  Grecyi  swe  wieśniacze  sady, 
^  tyaue  czasie  nierównie  większemi  zachody, 
Bakiloa  aa  powietrza  zawieszał  ogrody. 
Gdy  Rzym  świata  całemu  rozdawał  kajdany, 
Zwytiężca  szedł  w  swój  ogród  łapami  przybrany  : 
Tua  składał  gniew  wojenny,  lam  składał  i  chwały. 
Dawaiej  ogrody  mędrcom  schronienie  dawały, 
Gdiie  z  twarzą  śmiejącą  się  ludzi  nauczają ; 
I  frfy  grant  Elizejzki  nieba  cnocie  dają. 
Czyi  tam  były  pałace  ?  Gaj  to  był  zielony, 
Gaj  kaiatem,  strumykami,  polem  ukształcony. 
Hictzkanie  próżnowania  i  najsłodszej  chwili. 
Gdzie  zmieszaną  a  pokojem  trwałym  rozkosz  pili. 

Kicdawno  wydał  Delille  drugie  poema  w  rodzaju  dy< 
daktyczaym  pod  tytułem  :  Człowiek  wiejski,  albo  wie< 
■aiak,  z  którego  kładziemy  tutaj  kilka  ułomków. 

Cw&ż&ais  azTDKT,  wti^tze  z  tego  poematu. 

! 

I  pazzKZ.Ao*«u  r.  dmocrowszieco. 

,  Jaz  au  ten  człowiek  miły  I  co  w  chęciach  szlachetny, 
Czyni  swe  pole  żyzne,  a  swój  dowcip  świetny  : 
On  ożywa  wszystkiego  t  pospólstwo  oślepłe 
?la  najpiękniejsze  świata  widoki  jest  skrzepłe  : 

,   !Vie  zna  wielkiej  Istności,  i  w  ciemnym  rozumie 

,  Od  dzieła  do  ich  Twórcy  wznosić  się  nie  umie. 
?(••  dla  niego  obrazy  tyla  świat  ozdobił 
Wielki  malarz,  i  tprzeczność  harmonijną  zrobił ; 
IV >e  zna,  jak  przez  kanałów  utajony  związek, 

,  I  korzenia  w  pień,  stąd  w  gałąź,  a  z  tej  do  gałązek, 

I  Z  gałązek  aż  do  liścia  sok  żywny  przechodzi ; 

'  iak  się  kryształów  massa  przezroczysta  rodzi, 

,  I  ifodność  i  odbicie  i  zbiór  farb  bogaty. 
ObojęŁay  na  lasy,  nieczuły  na  kwiaty, 
Rar  zna  ich  imion,  cnoty,  rodów  rozmaitych. 
Grabą  ręką  zabiera  a  śród  liścia  ukrytych 
Syaaczków  słowikowi,  a  śpiewaków  wiośnie. 
Mędrzec  zna  prawa  świata  :  on  jeden  radośnie 


Wszystkie  zmysły  prawdziwą  rozkoszą,  obdziela  : 
Bo  natura  jest  tylko  dla  sztuk  przyjaciela. 

Gdyś  więc  zakończył  prace  i  ważniejsze  troski,^ 
I  niemi  zająi  szczęsne  dni  twoje  wśród  wioski : 
Spuść  się  w  wielkie  badania  ciekawością  twoją. 
Te  upięknią  twe  chwile,  rozkoszy  podwoją. 
Stawiają  trzy  królestwa  swoje  tajemnice, 
Znać  dobrze  swych  poddanych  powinni  dziedzice. 
Wstrzymaj  się  nad  bogatym  natury  obrazem. 
Pośpiesz,  chodźmy,  zważajmy,  używajmy  razem. 
W  tych  odmiennych  widokach  jaka  dziwna  płodność ; 
Tu  wszystko  harmonia ,  gładkość,  piękność ,  zgodność  : 
Tu  świeżej  zieloności  nieprzejrzane  cienie. 
Tu  slrum)  ków  tysiąca  wabiące  mruczenie, 
Zukrągloue  pagórki,  i  lasy  szanowne, 
I  w  rozkosznych  jaskiniach  schronienia  czarowne. 
Tam  okropne  zwaliska,  grożące  zapady, 
Zniszczenia  ręki  czasu  niezatarte  ślady  s 
Nieużytecznym  piaskiem  tu  wiatr  płochy  ciska, 
Tu  niehamowny  potok  spada  przez  urwiska  : 
Ostre  ciernie  mech  dziki  i  zielska  ostatki. 
Spustoszonego  gruntu  przeraźliwe  świadki  : 
Dobrego,  złego,  darów,  chłosty,  znak  wyryły. 
Abyś  skutków  i  przyczyn  łańcuch  objął  skryty. 
Nie  będziesz  dwoistego  zasięga!  początku, 
Z  których  jeden  chce  zgody,  drugi  nieporządku. 
My  takim  błędem  naszyh  badań  nie  oznaczem  : 
Pójdź  1  gienjusz  BaiTona  będzie  nam  tłumaczem. 

PaZIMIART  KAWAŁKA  MAKMUatl. 

Lecz  nie  rzucając  góry,  ni  miłej  doliny. 

Na  marmuru  starego  spojrzyj  odrobiny. 

Jak  szanowna  pamiątka  1  jego  długie  lala 

Ogłaszają  świadectwo  wielkich  odmian  świata. 

Ukształcony  z  żywiołów,  które  miały  czucie, 

Ten  marmur  za  swój  pierwszy  zaród  miał  zepsucie. 

Nim  te  przegniłe  szczątki  ułożyły  wody, 

Jakie  zgasły  plemienia,  kraje  i  narody  1 

Jak  długo  się  toczyły  nad  nim  morza  tonie  1 

Jak  długo  wały  w  swojem  rzucały  go  łonie  I 

Schodzący  z  gór  w  przepaści,  gdzie  dawniej  miał  bycie, 

Ocean  go  zostawił  na  ich  wzniosłym  szczycie. 

Jużci  znowu  nawałność  w  wodach  go  zanurza. 

Już  znowu  go  na  brzegi  niesie  morska  burza, 

I  bierze  i  oddaje.  Tak  wiekiem  miotany, 

Wytrzymał  wiatry,  flagi,  wytrzymał  bałwany  : 

Pokorny  gór  spółcześnik,  ten  głaz  wprzód  ozdobny 

Był  skałą,  a  ta  skała  dziś  jest  proszek  drobny  : 

Lecz  syn  czasu,  powietrza  i  ziemi  i  wody, 

W  przygodach  swoich  świata  wystawia  przygody. 

OaaAZ  RzPŁARiU 

Patkz  na  ten  domek  skromny :  tam  mieszka  mąż  święty  t 
On  cały  posługami  ludzkości  zajęty. 
Zanosi  przed  tron  Boga  swej  trzody  ofiary, 
Ściąga  ua  okolice  wszystkie  niebios  dary. 
Wspiera  nieszczęście,  ślubne  poświęca  ogniwa, 
Owoce  roczne,  polne  błogosławi  żniwa. 
Uczy  cnoty,  przyjmuje  w  kolebce  człowieka. 
Przewodniczy  mu  w  życiu,  u  grobu  nań  czeka. 
Nie  posadzę  ja  nigdy  na  swiętjrm  urzędzie 
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Takiego,  kióry  wlatne  ryski  ma  na  wzfl^dsie  ; 

PoMażający  »obie,  dla  drugich  $urowy, 

Koftciof  ubogi  rzucie,  pnea  chciwość,  gotowy, 

PoDiża  ton  pasterza,  i  w  zdaniach  odmienny, 

Za  prawidło  nanki  swój  bierze  duch  dzienny. 

Wierny  trzodzie,  kościoła  swego  stuga  czysty, 

Prawdziwy,  zda  %ią  pasterz,  jak  wiąz  rozłożysty  s 

Sto  lat  patrzał,  gdy  pod  nim  lud  si^  rozweselał, 

1  sto  lat  mu  swych  cieni  dziedzicznych  udzielał  t 

Przetrwał  wieki,  już  wtedy  gałąź  rozposttierał 

Kiedy  naddziad  się  rodził,  a  prawnuk  umierał. 

Jego  roztropność,  rada,  jego  umysł  boski. 

Drugą  są  opatrznością  dla  pracownej  wioski. 

Któreż  nieszczęście  ujdzie  jego  rąk  cnotliwych  ? 

Sam  tylko  Bóg  zna,  ile  uczynił  szczęśliwych. 

Często  w  tych  kątach  smutnych  gdzie  nędza  przesiada. 

Gdzie  boleść,  gdzie  potrzeba ,  gdzie  śmierć  mieszka  blada. 

Pokaże  się,  a  wszystko  w  innej  jest  p<»ataci, 

Złe  ból,  potrzeba  przykrość,  śmierć  okropność  traci  : 

Kto  uprzedzi  potrzebę,  od  zbrodni  wybawi. 

Bogaty  go  szanuje,  nędzny  błogosławi  : 

Często  ludzie  zawzięci  ku  wzajemnej  szkodzie, 

WsUją  od  jego  stołu  w  przyjaźni  i  zgodzie. 

Oakiz  ZABiw  wiZiSKicn. 

raZEKŁAOANU    AŁOIZECO  rFUifSKIECO. 

Lr.cz  i  lego  nie  dosyć  :  niech  twoi  wieśniacy 
Rozrywkami  napełnią  dni  wolne  od  pracy. 
Ah  1  któżby  temu  wierzył?  jakaś  dobroć  dzika ; 
Chce  tej  nawet  pieszczoty  pozbawić  rolnika  1 
Te  dni,  mówisz,  próżniactwu  prawem  poświęcone, 
Te  dui  są  przez  rozrywki,  pracy  ukradzione. 
Tak  twa  litość  znajdując  wadę  w  świąt  ustawie. 
Od  spoczynku  ich  nawet  uwalnia  łaskawie. 
I  jakże?  pracy  zbytek  ma  być  jej  nagrodą, 
O  nieba !  tym  co  życie  całe  w  znojach  wiodą 
Przy  pługu  lub  warstacie,  kto  z  nas  pozazdrości 
W  dni  świąteczne  przynajmniej  krótkiej  wesołości  ? 
Piszczałki,  liry,  tańców,  piosnek  i  napojów, 
Albo  ich  młodej  córce  jej  niedzielnych  strojów  ? 
Pozwolmyż  :  niech  te  pracą  znużone  prostaki. 
Mają  przynajmniej  w  życiu  szczęścia  udział  jaki. 
Sam  jeszcze  im  do  zabaw  dodawaj  ochoty. 
O  jak  miły  jest  obraz  wesołej  prostoty  I 
Lecz  gdy  go  Muza  moja  wydać  przedsiębierze, 
Pożycz  mi,  pożycz  swego  pęzla  Tenijerze  I 

Tam  za  stołem  dwóch  starców  zasiadłszy  w  zaciszku , 

0  swoich  dawnych  dziejach  prawią  przy  kieliszko. 
Ten  wspomina  swe  młode  miłostki,  a  drugi 
Opowiada  z  rozkoszą  swe  dawne  zasłufti  : 
Gdzie,  pod  kim,  i  na  jakich  bitwach  się  znajdował, 

1  jak  raz  sam  z  Maurycym  naród  uratował. 
Dalej  pod  chłodnym  cieniem  wysokiego  klona, 
Na  sznurach  wśród  powietrza  Egie  zawieszona. 
Nie  bez  trwogi  tajemnej,  którą  ukryć  rada. 
Wznosi  się  lekko  w  górę  i  na  dół  opada. 
Z  pływającą  jej  suknią  igrają  wietrzyki, 
A  wstyd  lękliwy  ściąga  rozpierzchłe  fałdziki. 
Gdzieindziej  w  zakreślonych  szrankach  kula  chyża, 
Wyścignąwszy  rywalkę  do  mety  się  zbliża, 
A  z  długim  sznurkiem  w  ręku  Euklidowie  prości. 


Przygięci  na  kolanach  mierzą  odległości, 

I  wyrokiem  swym  żadnej  nie  Tolgują  stronie. 

Tu  na  miejscu  rakiety  wyprężone  dłonie, 

Wzajem  do  siebie  piłkę  odbijają  lotną. 

Tam  widać  rzezką  młodzież  do  biegu  ochotną ; 

Każdy  silniejsze  serca  czuje  uderzenia. 

Lecą ;  a  głos  daleki  zwycięzcę  W3rmienia. 

Na  innym  placn  drzewo  krągło  wytoczone. 

Wypada  burcząc,  z  silnej  dłoni  wypuszczone. 

Podskakuje,  toczy  się,  i  wywraca  w  biega. 

Ostrosłupy,  w  porządnym  stojące  sserego. 

Które  się  zawsze  waląc,  zawsze  wsUją  z  ziemi  t 

Czasem  też  przebiegając  zręcznie  między  niemi. 

Waha  się  i  namyśla  nad  zdobyczą  swoją. 

Wszystkim  grozi  upadkiem,  wszystkie  jednak  stoją; 

Wreszcie  daje  swój  wyrok  i  sam  król  upada. 

Tam  zręcznych  strzelców  łuki  naciąga  gromada. 

Gołąbek  jest  ich  celem.  Drży  z  strachu  ptaszyna. 

Tamten  piórek  jej  skubnął,  ten  węzeł  rozcina. 

Podlatuje,  a  trzeci  śledząc  za  nią  okiem, 

Dościga  lotną  strzałką  pod  samym  obłokiem. 

Ptaszek' na  rannem  skrzydle  w  powietrzu  się  zwija, 

I  padając  przynosi  grot,  co  go  zabija. 

Lecz  tamto,  gdzie  wiąz  stary  rzuca  cień  wokoło, 

Schodzi  się  wsi  kochanie  i  młodzieży  czoło  -. 

Tamto  wesołych  tańców  pole  się  otwiera  ; 

Brzmią  wiejskie  skrzypce,  każdy  swą  piękność  wybiera, 

Splata  się,  podskakuje  i  z  nią  razem  spada. 

Niejedna  tam  lubego  wzrok  spotyka  rada. 

Nie  jedna  podwojone  czuje  serca  bicie, 

Kiedy  je  ukochana  dłoń  przyciśnie  skrycie. 

Tak  serca  młode  czuciem  napełniając  łubem. 

Swawolna  miłość  igra  przed  poważnym  ślubem. 

Wszędzie  radość  i  szczęście  dają  widok  miły  ;  I 

U trzymuje  się  zręczność,  pomnażają  siły,  ' 

Za  niewinną  rozrywką  każdy  się  ugania, 

I  w  odpoczynku  nawet  nie  zna  próżnowania.  | 

Tak  obfitość  i  radość  rozlewając  wszędzie,  | 

Szczęście  twojego  ludu  twojem  szczęściem  ł>ędzie.  ' 

W  twej  wiosce,  co  się  stanie  wszystkich  wiosek  wzoren, 
Złączysz  nędznego  z  możnym,  i  lepiankę  z  dworem. 
Nowe  stworzysz  rozkoszy,  cierpienia  ukoisz. 
Związku  towarzyskiego  łańcuh  silniej  spoisz; 
A  gdyś  wieś  uszczęśliwił,  użyźnił,  ozdobił. 
Tak,  jak  Bóg  powiesz :  wszystko  dobrzej  est  com  zrobił. 

CZTFRT    POaT   KOEU. 
PBZEKŁADAIIIA    jÓSEfA    KO  SS  A  K  O  WS  KISOO. 

WIOSHA. 


Jak  dzień  swoje  jutrzenkę,  Uk  i  rok  ma  swoją, 
0 1  niebaczny  1  kto  traci  uk  przyjemną  porę : 
Świeżo  wyrwany  z  grobu  z  skrzydły  co  go  stroją. 
Gdy  na  pierwszy  kwiat  pada,  pierwszą  żądzą  gor«, 
Nie  tyle  młody  motyl  w  nowym  czuje  stanie. 
Ile  mędrzec,  gdy  z  wiosną,  piękny  czas  nastanie. 
Zbiory  xiąg,  wy  kopije  ustąpcie  praed  wzorem  J 
Oto  wielka  natury  sięga  jest  otworem. 

iESIEŃ. 

Jeśli  przyjemne  z  wiosną  pięknych  dni  cawiąski. 
Nie  mniej  i  ich  ostatki  swą  przyjemność  mają : 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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To  rfoac*  blMlM«jąc«,  to  tiiHUe  grfątki 

Sa«cą  oko,  lecs  duts^  pnjjeauiie  wsratzają. 

Ttaic  nulują  niodoać  w  jej  niewinnym  tUoie, 

Te  rfodiie  dojrsaiefo  wieku  uJununie. 

Zvro(a  dni  pięknych  s  tem  si^  csnr.iem  twykle  cseka, 

Co  pnyjaciela,  który  jnć  byi  opfakany. 

Ua  jest  co  i  przy  tchyfko  w  pianych  dniach  urseka. 

Jcano  pnyjaciel  w  csnlem  rosttanin  iegnany . 

Kaida.  której  uycsa,  drofa  nader  chwila, 

IM  ńą*  ae  atrau  sama  więcej  go  pnynila. 

ŁATO. 

Wspaniale  lato  I  darnj  przemilczenie  moje, 
Wielb*^  iwietiioftć,  lecz  twej  się  gwallownoaci  boję, 
I  nAjm  te  jedynie  chwile  z  tobą  zo$lać , 
W  których  przybierasz  wiosny  lab  jesieni  poslai^. 
Lfcs  jeśli  za  dni  twoich  natura  omdlewa, 
Uku  noc  twa  przyjemność,  jaką  świeżość  miewa? 
Zaoione  oko  blaskiem,  co  dzień  twój  zaszczyca, 
Ukt  spocząć  na  skromnem  światełku  ziężyca, 
kiarefo  blady  promyk  wychodząc  z  pod  chmury, 
I  WliWa  się  do  gaiku,  wdziera  między  góry  t 
I  Drty  w  wodzie,  igra  w  liściu,  a  snując  cień  sfaby , 
I  Misacma  w  nim  wystawia  natury  powaby. 
I 
I  zin*. 

Zimą,  wysanję,  mtatta  jestem  przyjacielem  : 
TsB  wyrwana  naturze  za  sztuki  fortelem, 
^  Wn  przyj— ność  swoim  mnie  pociesza  urokiem, 
■  l^*Kk  J4  w  naaach,  a  pęsel  wystawia  przed  okiem. 
I  1  ailo  porównywać,  gdy  się  pora  zdarza, 
,  ytiJsdnwcę  z  modelem,  a  naturą  malarza. 
Gdyby  mnie  jednak  w  polach  zaskoczyła  aima, 
icst  itam  piękność,  której  w  innej  porze  niema. 
Lahię  tę  świetną  białość,  te  lodów  kryształy, 
Które  wiazą  po  drtearach  i  urwiskach  skały. 
Cm  dopiero  gdy  znagła  przedrze  się  czasami, 
1  Upnie  promyk  sffońca  pomiędzy  lodami, 
4  jak  ów  głodki  nśnuech,  co  się  wśród  fez  rodzi, 
^•tarę  w  jej  żałobie  pocieszyć  przychodzi. 
Mże  chciwie  w  tym  niebios  smakuje  się  darze ! 
która  z  drogą  tą  chwilą  moae  stanąć  w  parze  I 
Tot  kiedy  lot  szczęśliwy  w  spustoszonej  roli, 
Datyć  zielonej  jakiej  roślinie  pozwoli. 
Jakże  ją  miio  postrzedz,  jak  się  w  niej  koleją , 
Mają  mile  wspomnienia  z  przyjemną  nadzieją  1 
timo  ziej  pory,  razem  siodycz  się  tam  czuje 
Dni^  które  pnyp<wuna,  i  które  rokuje. 

S  VI. 

LA    rONTAlNE. 


Fierwsze  sprawiodtiwie  miejsce  trzymać  powinien  w 
rodzaja  swoim,  a  to  nie  tak  z  ndziałania  bajek,  które  po 
*tęksae)  części  od  innych  brał,  jak  ze  sposobu  prze- 
Ućenia  i  opowiadania  ich.  Ten  zaś  tak  właściwy,  tak  sto- 
mwny  i  dokładny,  iż  nic  dodać,  równie  jak  ująć  od  tego 
€•  aapisal,  nie  można.  Zdaje  się  być  natchniętym,  gdy 
rmcz  wyloszcza,  i  wyrazy  jego  tchną  nieporównaną  w 
prostacie  łatwością  i  wdziękiem.  Przełożyć  rzecz  którą 
obwieszcza,  można  innym  językiem;  ale  zrównać  się 

i,  socbwalosć. 


Jan  de  la  Fontaine  urodził  siew  r.  i6ai.  Miejsce 
urodzenia  jego  Chateau«Thierry,  miasteczko  niedaleko 
Paryża.  Do  lat  dwudziestu  dwóch,  nic  się  w  nim  tako* 
wego  nie  wydawało,  coby  miało  obwieszczać  przymioty 
umysłu  naflzwyczajne.  Przypadkiem  napadłszy  na  zbiór 
rytmów  Malherba,  ośmielił  się  na  pisanie  wierszy,  a 
gdy  się  do  bajek  udał,  jakby  od  niechcenia  zdawały  się 
płynąć  z  jego  pióra,  i  niemi  sobie  nieśmiertelność  sławy 
zjednał. 

Postać  jego  była  prosta  i  niezgrabna,  zanurzony  je- 
dynie w  tem,  co  działał ,  dla  tych,  którzy  go  nie  znali, 
widokiem  był  śmiechu  i  politowania.  Nieczułość  takowa 
przywiodła  go  nakoniec  do  ubózlwa :  majętność  albo- 
wiem dość  znaczną,  którą  miał  po  rodzicach,  jedynie 
przez  zaniedbanie,  utracił.  Znał  to  sam  do  siebie  w  na- 
pisanym za  życia  takowym  nagrobku. 

Jan  tak  poandł,  jak  zawitał, 
Zjadł  intratę  i  kapitał  t 
Czas  na  dwoje  usposobił. 
Pół  spał,  a  pół  nic  nie  robił. 

Oprócz  hajek,  wiele  innych  rytmów  pisał,  ale  te  wcale 
im  nie  wyrównywają.  W  niektóych  powieściach  wielce 
naganny  dla  zbyt  wolnych,  obyczajność  obrażających 
wyrazów  :  czytanie  ich  tym  szkodliwsze,  że  dla  wdzięku 
powabne. 

Bajka  Fontena  :  Młynarz,  syn  i  osieł,  znajduje  się 
wyżej,  na  karcie  iS. 

S  YII. 

KORNEL. 

Pierwszy  w  kraju  swoim  dzieła  dramatyczne  do  takie- 
go stopnia  podwyższył,  iż  się  zrównał  i  ledwo  nie  prze- 
szedł najznamienitszych  Grecyi  Tragików.  Pierwsze 
dzieła  jego  okazywały,  do  jakich  się  zczasem  wielki 
umysł  jego  wznieść  mógł;  gdy  zaś  w  roku  1637,  wydał 
tragedyą  z  hiszpańskich  dziejów  wziętą  Cyda,  tak  dalece 
wznioil  sławę  swoje,  iż  poszło  w  przysłowie,  gdy  o  dzie- 
le doskonałem  mówiono  -.  tak  wyborne  jak  Cyd.  Pisał 
wiele  tragedyj  ;  najcelniejsze  z  nich  są  i  Cynna,  Hora- 
cyusze ,  Herakliusz ,  Polieukl,  Rodoguna.  Cyda  prze- 
łożył na  polski  język  Jędrzej  Morsztyn  podskarbi  wielki 
koronny,  Polieuku  i  Ottona  naśladował  raczej,  niż 
przełożył  Stanisław  Konarski. 

Umarł  Piotr  Kornel  (Corneille}  roku  iC8<,  mając 
lat  siedemdziesiąt  ośm. 


CYD ,  TRAGEDYĄ. 

raZSEŁADAWU   ŁCDWIEA   OSIŃSKItOO '. 

Scena  między  Gometem  i  Dyrgo. 

OOnZZ.    DTSOO. 
COHZZ. 

PazzDWioŁŁŚ  więc,  i  w  łasceś  króla  mię  ubieżał. 
Wywyższył  cię  na  stopień,  który  mi  należał, 

I  Na  miejsce  tlomacimia  Cyda  prtrt  Morsztyna  ułyłem 
nierówni*  Icptsrgo  prtez  JP.  OaiMkirgo.  Z  jrgo  tlamat:**. 
nia  Horacya«iótf ,  poawolileai  sobie  takie  ucijni^  wypis. 
Pnjpisek  F.  Dmochowtkugo. 

3a 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Wybnf  cj^  kattjliktemu  xiąż^iu  ka  radiie. 

DTCGO. 

Ta  ctesd,  którą  dziś  na  mnie  i  na  mój  dóm  kladsic, 
Csjni  go  •prawiedliwym,  i  kaidy  st^  tfkdaAy 
Że  król  ana  praeade  tinibyf  kiedy  je  nagradza. 

eonu. 

I  królowie  choó  wielcy,  chociał  cwiatem  rządsą, 
Jednakie  b^c  ladami,  równie  s  nami  biądtą. 

I I  takiego  wyboru  poatnteie  ti^dmgi, 
Że  ta  nie  dobrie  pfacą  obecne  sasiugi. 

DTIOO. 

Itlie  mifąci  rozmową  przestańmy  ti^  bawi^, 
Jak  zasiuga,  uk  faska  mogfa  mi  to  aprawić  : 
Ale  większej  czci  godna  jeit  najwyższa  wola, 
I  nie  b^zieaz  przyganial  wyborowi  króla. 
Ty  cbciej  nowym  zaszczytem  Dyega  obdarzyć, 
I  świętem  domy  nasze  ogniwem  skojarzyć. 
Rodryk  pafa  miłością  ka  twojej  Kymenie  : 
Ten  jego  cel  najdroższy,  to  całe  życzenie, 
Nie  gardź  tą  prosl>ą,  zezwól,  przyjmij  go  za  ai^. 

OOMZZ. 

Gómiejsze  dziś  Rodryga  b^ą  przedsięwzi^ia ; 
Przy  blasku  twej  godności,  przy  takim  arz^zie, 
Syn  twój  zapewne  teraz  wyżej  sięgać  będzie. 
Tymczasem  ty  nauczaj  pilno  królewica. 
Czego  uczyć  przystafo  wielkich  państw  dziedzica. 
Jak  ma  trzymać  poddanych  pod  swojemi  prawy. 
Jak  dla  zfych  ma  być  straszny,  dla  dobrych  iaskawy. 
Przyfącz  i  te,  co  siużą  do  wojny  nauki, 
Jak  się  wktadać  do  trudów,  nie  wzdrygać  na  huki. 
Nie  mieć  równego  w  polu,  i  z  konia  nie  zsiadać, 
Iść  do  szturmu,  a  zbroi  i  w  nocy  nie  składać ; 
Szykować  wojsko,  fączyć  przezorność  i  męztwo, 
xeby  sobie  samemu  mógf  przyznać  zwycięztwo ; 
Niechaj  twój  wiasny  przykład  miejsce  nauk  trzyma, 
Ucz,  ale  razem  działaj  przed  jego  oczyma. 

DTEOO. 

Jeśli  po  mnie  przykładów  chce  zawiść  ukryta. 

Są  dzieje  życia  mego,  niech  je  ziąże  czyta. 

Tam  obaczy  obszerne  dzieł  moich  wywody. 

Tam  pozna,  jak  potrzeba  podbijać  narody. 

Szturm  przypuszczać,  szykować  wojska  do  rozprawy. 

Jak  się  przez  wielkie  dzieła  dobijać  do  sławy. 

oonzz. 

Martwe  to  są  przykłady,  nie  mają  potęgi  t 
Żaden  się  rycerz  wojny  nie  nauczył  z  zięgi. 
Ale  cożeś  dokazał  aż  w  ten  wiek  zgrzybiały, 
Z  czemby  moje  w  dniu  jednym  prace  nie  zrównały  ? 
Jeżeliś  ty  był  kiedyś,  jam  jest  teraz  mężny, 
Jam  podpora  królestwa,  jam  jest  mur  potężny. 
Arragon  drży  z  Grenadą,  gdy  U  szpada  błyśnie. 
Pod  moje  się  obronę  Kastylia  ciśnie. 
Bezemnie  posslibyście  w  obce  już  kajdany. 
Nieprzyjaciel  zgnębionym  narzucałby  pany. 
Godzien  przydaję,  gromiąc  w  krwawych  walkach  Mau- 
rów, 
Wygrane  do  wygranych,  i  laury  do  laurów. 
Przy  mniebyto  królowie,  moją  szpadą  zbrojny. 


Nauczył  się  w  potyczkach  sposobić  do  wojny  : 
1  zamiast  martwych  bajek,  od  lepszego  męża 
Poznałby,  jak  się  działa,  i  jak  się  zwycięża. 

DTSCO. 

Nie  chciej  się  tu  rozwodzić  z  tą  mową  daremną  : 
Służyłeś  i  bywałeś  dowódcą  podemną : 
Gdy  mi  wiek  krew  oziębił  i  ognia  usk^aił. 
Ty  mąż  radkiej  odwagi  dobrześ mnie  zastąpił; 
Twój  miecz,  kiedy  mój  atępiał,  potyczki  wygrywał. 
Słowem,  ty  dziś  tem  jesteś,  czem  ja  kiedyś  bywał, 
Wiedzieć  to  jednak  możesz,  że  przy  tym  urzędzie. 
Nie  w  równym  nas  obudwóch  król  uważał  względzie. 

GOUBZ. 

Na  co  ja  zasłużyłem,  wydarłeś  mi  prawie. 

BTZGO. 

Znać,  że  lepiej  zasłużył,  kto  cię  przemógł  w  sprawie. 

Gonzz. 
Godniejszy  ten  nrzędu,  kto  go  zażyć  umie. 

DTEGO. 

Gdy  go  komu  odmówią,  zle  się  to  rozumie. 

OOBEZ. 

Sztuką  dopiąłeś  w  dworakiem  życia  doświadcsony. 

DTKGO. 

Same  czyny  szlachetne  były  z  mojej  strony. 

oonzz. 
Albo  rzactej  król  twoje  uszanował  lau. 

BTZGO. 

Król  w  tem  uważał  serce  i  sławę  u  świau.... 

COUBZ. 

Co  I  serce?  więc  przystało,  żeby  mnie  był  użył.... 

BTZGO. 

Kto  nie  dostał  urzędu,  znać,  ie  nie  zasłużył.... 

Goazz. 
Niezarfużył?kto?ja? 

BTZGO.  "* 

Ty. 

GOBEZ. 

Za  bezwstydno  rfowa, 
Zuchwały  surcze,  oto  zapłata  gotowa. 

(  daje  BM  poitcaak.) 
OTBGO.  (dobywając  sipady.) 

Dobij  mnie  po  tej  wzgardzie,  która  w  moim  domn 
Dotychczas  nie  usiadła  na  czole  nikomu. 

OOIIBZ. 

Na  CO  się  masi  do  broni,  gdyć  nie  służą  siły?... 

(wytrąca  mm  szpadę.) 

DTBOO. 

Boże  1  teras  mnie  bitne  ręce  omyliły  I... 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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COlBZ. 

19jtiąuitm  ca  npad^  lecsbyt  u^  nadymał, 

GJyfcja  teo  lap  nieitawDy  w  mych  r^u  satnymaf . 

Hwi]  adrów...  nwcbaj  teras,  chociai  sawisć  zgnyta, 

Krokwie  ajcia  twego  historjącsyta..... 

W  ktircj,  to  aiasaae  piochej  oiowy  ukaranie. 

Za  piijiloMiit  i  saascsyt  osobliwy  stanie. 


Z  TEAGEDTI  ROEACYUSZOW 
rmazKŁAOABiA  ncoi. 
Sc«*a  au^day  Horacymatas  i  Karyscyi 

■  OMACTOSt  I    KOITACTOSB. 
KOMTACTOSS. 

Tab  wioe  Raym  nie  chce  daieli^  swojego  honorii. 
1  sa  graech  sądsi  ssnkać  gdzieindziej  wyboru. 
D«mac  miasto ,  gdy  ciebie  i  twych  braci  gfosi , 
Tnack  Horacych  nad  wszystkich  rycerzów  przenosi, 
1  kiedy  ćoualym  grozi  sąsiadom  pogromem, 
Chc«  wszystkie  domy  nasze  jednym  zwalczyć  domem. 
Widząc  len  wybór,  każdy  sprawiedliwie  mniema, 
i*  Kzym,  oprócz  Horacych,  więcej  Rzymian  nie  ma. 
Ten  znakomity  wybór  jednomyślnych  ch^i, 
llsgftj  trzy  domy  podać  do  wiecznej  pami^i. 
Tsk  jest,  ta  caaać  narodu  dla  was  wyrządzona, 
Mogishy  aieńiertelnie  wsławić  trzy  imiona. 


Gdy  dh  mnie  taki  wyrok  został  przeznaczony, 
te  ta  siostra  wydałem,  i  ta  szukam  żony ;  "* 

1 10,  caem  jestem  dla  was,  i  to  czem  być  żądam, 
Skinia  mi^,  śe  z  radością  ten  wybór  oglądam. 
Lscz  zdrwgicj  strony,  równie  cieszyć  si^  nie  mog^  t 
W  jtdatj  chwili  csoć  musz^  i  radość  i  trwoga. 
T)ir  razy  aa  wojnach  twego  m^twa  świadek, 
Lękam  sią  o  los  Alby,  widz^  jej  upadek. 
Kiedy  ty  walczyć  bodziesz,  Albie  Bginąć  traeba  ; 

I  Cbeą  ji)  >K"by,  bo  ciebie  wybierają  nieba. 

I  Widz^  wyrok  okrutny,  straszną  niebios  rad^, 
I  aawczaau  ai^  w  liezbie  twych  poddanych  kładq. 


■OBACTOSZ. 

Dh  KzTBsn,  nie  dla  Alby  stąd  smutku  prsyczyna, 

Widząc  kogo  wybiera,  kogo  zapomina. 

Su*  zaiste  dla  naa  wróżba,  przyjacielu, 

Tak  złe  wybierać,  nsając  na  wybór  tak  wielu. 

Tysiąc  lodaśejssych  było  do  tego  zawodu, 

Zdohiydi  otrzymać  m^ztwem  pot^g^  narodu. 

Lcca,  chociażbym  i  zginął,  przy  takiej  ozdobie, 

fm  tym  wyborze,  słuszną  czuj^  dum^  w  sobie, 

Czajc  taiatą  otoch^.  duch  m<zki  si«  wzmaga, 

Wiele  mi,  chociaż  słaba,  rokuje  odwaga } 

1  jakążkolwiek  nieba  ułożyły  radt, 

Jcaacae  si^  w  liczbie  twoich  poddanych  nie  kład^. 

ftsym  nadto  mi  zaufał,  tak  wielką  ąadziej^, 

AAm  z  chwałą  aiszcz^,  albo  krew  przeleję. 

Łio  chce  umrzeć,  lob  zwalczyć,  ten  rzadko  przegrywa , 

Gdzie  rozpacz  bronią  włada,  tam  zgon  trudny  bywa, 

Caakolwick  bidzie,  Rzymie  1  nie  bój  się  przegranej, 

kż  po  ostatniej  kropli  krwi  s«  mnie  wylanej. 


BDBTACTOSZ. 

Przebóg  I  taćto  jest  dla  mnie  najdotkliwsza  męka  1 

Czego  chce  naród,  tego  krew,  przyjaźń  się  lęka  : 

Lub  Alba  w  jarzmo  pójdzie....  ó  wyrok  surowy  I 

Lub  zwycięży,  z  utratą  ulubionej  głowy  { 

I  tego,  czego  w  boju  żądasz  Albaninie, 

Inaczej  nie  dostąpisz,  aż  Horacy  zginie. 

Czegóż  mam  biedny  czekać,  czego  się  spodziewać? 

Zawsze  mi  srogi  wyrok  każe  łzy  wylewać. 

Z  obudwu  stron  mam  słuszną  do  płaczu  przyczynę. 

■OBACTUSZ. 

Co  !  ty  mnie  płakać  będziesz,  gdy  za  kraj  mój  zginę  1... 

SCENA   III. 

■  OBACTOSZ    I    BUBTACTDSS. 
KUBTACTDSS. 

NizcB  teraz  gromy  spadną,  niech  zajadłość  wściekła. 

Wzruszy  przeciw  nam  ziemię,  i  nieba  i  piekła  < 

Niech  się  złączą,  niech  straszne  przygotują  ciosy. 

Razem  ludzie  i  bogi,  i  piekła  i  losy  : 

Ja  w  stanie  tym  nieszczęścia  i  smutku  bez  granic, 

Ludzie,  losy  i  piekła,  i  bogi  mam  za  nic. 

Cokolwiek  okropnego  i  srogiego  mają. 

Mniej  znaczy,  niż  ten  honor,  który  nam  dziś  dają. 

■OBACTUSZ. 

W  bitwie  Otwierającej  nam  honoru  wrota, 

Może  się  w  całym  blasku  wydać  nysza  cnota ; 

Nie  przesuł  los  zawzięty  wszystkich  sił  wywierać, 

2eby  się  tak  mógł  lepiej  z  męstwem  naszem  ścierać. 

Nadzwyczajne  nam  klęski  gotuje  morderca. 

Bo  z  zazdrością  w  nas  widzi  nadzwyczajne  serca. 

Bić  się  za  nieprzyjacielem  za  całość  ojczyzny, 

I  szlachetne  odliiearć  z  rąk  nieznanych  blizny  { 

Na  to  się  prosta  cnota  łatwo  usposobi  t 

Jużto  tysiąc  zrobiło,  tysiąc  jeszcze  zrobi. 

Śmierć  dla  miłego  kraju  ma  tyle  słodyczy. 

Ze  tłum  ludzi  tak  pięknie  umrzeć  sobie  życzy. 

Ale  tam  się  potykać,  gdzie  z  przeciwnej  strony. 

Obrońcą  jest  kochanek  siostry,  a  brat  żony  ; 

Zerwać  te  wszystkie  związki,  i  plac  zbrojno  stawić. 

Przeciw  krwi,  którą  chciałbyś  własnem  życiem  zbawić  { 

Wierzaj  mi,  taka  cnota  nam  samym  właściwa  : 

Do  blasku  jej  w  niewielu  zazdrość  się  odzywa. 

Mało  ludzi  zna  dobrze  święte  jej  ustawy. 

Ażeby  śmieli  wzdychać  do  tak  wielkiej  sławy. 

BDBTACTOSZ. 

Prawda,  imiona  nasze  będą  wiecznie  słynąć  ; 

Okoliczność  jest  piękna,  nie  można  jej  minąć. 

Za  wzór  nas  wezmą  wieki,  i  odległe  kraje. 

Ależ  ta  twoja  cnota  zbyt  dzika  się  zdaje. 

I  mało  nawet  wielkich  serc,  któreby  śmiały, 

Tą  drogą  nieśmiertelnej  dobijać  się  chwały. 

Niech  kto,  jaką  chce  świetność,  w  tym  postrzega  dymiet 

Lepsze  ukrycie,  niżU  tak  rozgłośne  imię. 

Co  do  mnie  sam  widziałeś,  i  ja  mówię  śmiało. 
Że  mię  nic  w  powinności  mojej  nie  wstrzymało. 
Krew,  przyjaźń,  miłość,  związki  strzeżone  uk  ściśle. 
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Nic  mogTy  zachwia<!  męztwa  w  statecznym  umyśle. 

Poniewai  moja  Alba  w  lej  świetnej  ozdobie, 

Tyle  mi  ccci  wyrz^du,  ile  twój  Rzym  tobie. 

Jak  ty,  wypełnia  wszystko,  czego  naród  czeka  t 

Jestem  mężem...  lecz  pnecie  mam  serce czfowieka... 

Wiem,  źe  twój  bonor  każe  krwią  moją  si<:  zbroczyli, 

A  mój  równie  mi  każe  krew  twoje  wytoczyć. 

Mając  się  żenić  z  siostrą,  braU  zabić  trzeba... 

Dla  kraju  tak  mi  smutny  los  zrządziły  nieba  I 

Tak  świetnej  powinności  nie  unika  cnota, 

Serce  we  mnie  dziczeje  okropność  mną  mioU : 

Lituję  się  nad  sobą,  zazdroszczę  tym  skrycie. 

Którzy  szlachetnie  w  boju  utracili  życie. 

I^cz  nigdy  Alby  moje  nie  zawiedzie  ramie, 

Wzrusza  mię  dziki  honor,  ale  mię  nie  tamie. 

Czuję  to,  comi  dają;  czaję,  co  postradam.... 

A  jeśli  Rzym  chce  więcej...  dzięki  niebu  składam. 

Ze  mi  się  Rzymianinem  urodzić  nie  dało  : 

By  przecież  cos  ludzkiego  w  mej  duszy  zostało... 

■OKACTCSS. 

Jeśliś  nie  Rzymianinem,  zasłuż  nim  być  godnie. 

I  jeżeliś  mi  równy,  pokaż  to  dowodnie. 

Gruntowna  ćnoU,  z  której  Horacy  się  chlubi, 

Towarzystwa  słabości  z  rycerstwem  nie  lubi. 

Zle  ten  sobie  otwiera  do  honoru  drogę, 

Kto  niemęzką  na  pierwszym  wstępie  cofa  nogę, 

Widzę  jak  się  nieszczęście  całą  siłą  sroży, 

Widzę,  całą  moc  jego...  lecz  mnie  nic  nie  trwoży. 

Przeciw  komu  mnie  wzywa  kraj,  o  to  nie  pytam  : 

Lecz  się  ślepo  tej  chwały  i  z  radością  chwytam. 

On  wszystkich  obcych  względów  godzien  jest  wyzucia. 

Jego  rozkaz  powinien  wszystkie  tłumić  czucia. 

Kto  chcąc  służyć  krajowi  na  bok  rzuca  okiem, 

Podłym  do  powinności  przystępuje  krokiem. 

Swięu  wola  ojczyzny  wszystkie  związki  zryw^  : 

Tak,  na  nic  nie  mam  względu,  kiedy  mnie  Rzym  wzywa. 

Czuję  zupełną  radość  :  z  tą  pociechą  zatem, 

Z  którąm  się  żenił  z  siostrą,  będę  się  bił  z  bratem. 

I  żeby  niepotrzebną  mowę  przerwać  pręcej, 

Gdyś  od  Alby  wybrany,  nie  znam  cię  już  więcej. 

KUaY4CYUSZ. 

A  ja  ciebie  znam  jeszcze. . .  to  mnie  wskroś  przenika ! . . . 
Lecz  mi  nie  znana  była  ta  cnota,  tak  dzika  : 
Chce  się  ona  o  wyżssość  z  niessczęściem  mocować, 
Pozwól,  niech  się  jej  dziwię,  nie  każ  naśladować. 

RAaNB. 

Godny  następca  wielkiego  poprzednika,  jeżeli  nie 
wyniosłością  myśli,  zrównał  mu  wdziękiem  najczulszych 
wyrazów.  Tragedye  jego  mniej  dziwią,  powabniejsze 
jednak  są  ku  czytaniu,  i  przeto  częściej  na  teatrach, 
niżeli  Kornelego  ,  dawane  bywają.  Najwybornicjsze 
jego  tragedye  są  :  .  Hippolit,  Andromacha,  Ifigeuia, 
€  Mitrydat,  Athalia.  •  Umarł  w  roku  1699,  przeżywszy 
lat  sześćdziesiąt. 

Andromachę  przełożył  na  ojczysty  język  Stanisław 
Morsztyn  wojewoda  Mazowiecki. 


ScŁDA  L  t  SKTS  IV.  Ta&ou»Ti  Ahokomacit. 

raSEKŁADABIA    BOaSSTTnA. 

ceniA. 

Ocali  temu  wierzę  w  tym  nieszczęścia  kresie. 
Sam  Hektor  tę  odmianę  w  twoje  serce  niesie. 
Chce,  żeby  Troja  w  jego  dziecięciu  powstała. 
Żebyś  żywot  jej  królów  dziedzicowi  dała. 
Sam  ci  tę  myśl  podaje,  sam  ci  śluby  stręczy, 
I  pewnie  za  Pirrusa,  że  dotrzyma,  ręczy. 
Wróci  syn  byłeś  chciała ;  w  jednem  twojem  słowie 
I  bezpieczeństwo  jego  zawisło  i  zdrowie. 
Pirrus  ojca,  i  krewnych  chce  zapomnieć  cale. 
Twojemu  się  synowi  poświęca  wspaniale  t 
Nic  nie  dba  na  ojcsyznę,  na  lud,  którym  włada, 
I  berło,  i  koronę,  u  twoich  nóg  składa. 
Więc  kiedy  obietnice  wszystkie  swoje  zjści. 
Czyż  będzie  godzien  takiej  twojej  nienawiści  f 
Już  ci  szczerze  pomaga,  już  z  jego  opieki 
Twój  Astyanai  może  nic  nie  dbać  na  Greki : 
Bo  mu  dał  swoich  ludri,  choć  sam  jest  bez  straży. 
Tak  cię  kocha,  tak  sobie  twą  przysługę  waży. 
Ze  wiedząc,  jako  Grecki  naród  jest  zażarty. 
Wolał  się  sam  z  potrzebnej  ogołocić  warty ; 
A  jemu  dać  obronę.  Tymczasem  w  kośuele 
Czynią  przygotowania,  już  tam  ludu  wiele. 
Dałaś  słowo.  Niech  1  ciebie  nie  będaie  przyczyna 
Zwłoki. 

ASOaOMACBA. 

Pójdę ;  lecz  jeszcze  niech  obaczę  syna. 
czrizA. 

Na  cóż  się  prtyda  widzieć,  właśnie  jakby  we  śoief 
Nasycisz  się  nim  potem,  bezpiecznie  i  wcześnie. 
Będziesz  go  miała  zawsse  :  po  co  się  dziś  śpieuyć, 
Kiedy  się  jutro  możesz  cały  dzień  z  nim  cieszyć? 
Będziesz  go  wychowywać,  nie  jak  sługę  panu, 
Lecz  jak  dziecię  przy  ojcu  królewskiego  stanu  : 
On  dźwignie  Troję  :  ciesz  się,  uśmierz  długie  piacae. 

ARUaOMACaA. 

Pójdźmy,  niechaj  go  jeszcze  przed  śmiercią  obaczę. 

csrizA. 

0  przebóg  1  cóż  to  mówisz? 

A HOROM ACH A. 

Nie  mam  się  kryć  wola 
Przed  tobą,  bom  cię  w  każdej  doświadczyła  doli. 
Znam  serce,  znam  twą  cnotę,  alem  rozumiała. 
Żeś  też  i  ly  mnie  lepiej,  niżli  widzę,  znała. 
Wierzyłażeś,  żem  dobrą  sławę  oszkaradzić. 
Żem  tym  postępkiem  miała  męża  mego  zdradzić? 
Męża,  co  we  mnie  żyje,  którego  pamięci 
Andromacha  czas  wszystek  życia  swego  święci  ? 

1  wreszcie  te  ofiary  uprzykrzywszy  sobie. 
Ważyła  się  zmarłego  pokój  mieszać  w  grobie* 
Nie  takiej  wiary  Hektor  spodziewał  się  po  nićj. 
Ale  syn  jegowci^iej,  i  śmiertelnej  toni. 
Sama  widzę,  że  nie  masz  ratunku  od  zguby. 
Jedynie  go  ocalić  mogę  przez  me  śluby. 
Więc  trzeba  dać  koniecznie  rękę  Pirroaowi, 


1  •csyaić  go  ojcem  AAlknasowi : 
i  iUieś  tytko  r^k^ ;  doić  śe  duecie  zbawia, 
,  I  okroBc^  syDowt  Hektora  tostawi^  : 
I  Zmmi  ja  dobne  Pirrosa,  prędki  i  gorący, 
I  Ak  w  lercu  tiJacJietbotć  i  cnotę  mający. 
,  Więcej  jr»xc«e  ocsyoi,  niili  obiecuje, 
I  1  Grecka  Mi  aienawiść  xa  oiego  ślubuje. 

Zk  icb  poselstwo  przyją|.  Nic  wskórali  prośbą. 

To  będą  cbcieli  strachem  wymusić  i  groibą. 

A  ia  ma  się  uprzykrzą  bardziej  o  wydanie ; 
I  Tm  się  szczerzej  dziecięcia  memu  ojcem  stanie. 
i  Więc,  gdy  t^k  serce  każe  atrapionej  matki, 

Podabśę  Pirrosowi  te  życia  ostatki : 

Pnysi^nę  ma,  i  on  mnie,  w  przytomności  bożej, 
I  *  P*7  ojcowaką  oa  się  już  powinność  wioży. 

Zdziaławszy  tę  dla  syna  mojego  robotę, 

CsBs  będzie  wspomnieć  sobie  na  honor  i  cnotę. 
I  T^  rękę,  która  zgwałci  Hektorowi  wiarę, 
i  tebj  zaraz  odebrać  należytą  karę, 
,  PfBecHr  sobie  obrócę,  i  w  samo  impetem 

Pckaę  się  serce,  ukrytym  pod  szalą  sztyletem  : 
I  K  lak  oddam  com  winna,  kiedy  legnę  w  grobie, 

ftedzicowi,  mężowi,  dziecięciu  i  sobie. 
I  '(irwiBaą  statka  mego  odkrywam  c-i  zdradę, 
'  T<  powzięłam,  i  tę  rai  mój  Hektor  dał  radę  : 
I  Prses  smjerc,  mym  prześladowcom  dobędę  się  z  garla, 

A  ly  pamięuj,  żebyś  oczy  mi  zawarła. 

czriz*. 
Frętbtjbym  się  wraz  z  tobą  umierać  zdobyła. 

AUDaOHACBA. 

.^,  Cefiao,  koniecznie  trzeba,  żebyś  żyła. 

TeW  mój  skarb  oddaję  :  chciej  twe  dni  przedłużyć, 

Cbaej  ■M9Jema  dziecięciu  do  końca  dosłużyć. 

Paaaij.  że  z  tyłu  królów,  co  ich  Troja  miaia, 

Tylko  ta  nieszczęśliwa  reszta  już  została. 

yk  adstępuj  Pirrusa,  miej  nań  oko  pilne  : 

I  ścby  obietnice  nie  były  omylne, 

staraj  się  wszystką  siłą,  coraz  je  odnowić, 

Cofzz  o  mnie,  i  slabie  wziętym  ze  mną  mówić ; 

Ze«  przed  śmiercią  dowiodła,  jaka  moja  była 

W  aia  arnosć,  gdym  mu  dziecię  jedyne  zleciła. 

Ze  choć  laię  śmierć  łakoma  tak  prędko  pożarła, 

iegoas  jeż  była,  jegom  już  żoną  umarła. 

Więc  i  Astiaoaza  miej  w  pilnym  dozorze, 

.^łcchaj  się  oczy  w  cnocie  kochać  i  w  boiiorze. 

>icch  aa  w  żywej  pamięci  swych  ojców  przykłady, 

I*ierh  ich  życiem  wyraża,  niech  idzie  icb  siady  r 

'wch  rozmyśla,  jak  wiele  dla  stawy  czynili, 

Więcej  ich  cnoty  ważąc,  niżli  to  czeni  byli. 

^  każdy  dzień  mu  wspominaj  Hektorowe  dzieła, 

A  czasem,  że  i  matka  ojca  godna  była. 

Ale  niechaj  nie  myśli  mścić  się  naszej  zguby, 

^*ech  zaaiedba,  pod  panem  będąc,  próżnej  chluby. 

^*ech  będzie  skromny,  niech  się  nie  przykrzy  nikomu, 

%a  jest  Hektorów,  ale  ostatni  w  tym  domu  : 

*  ^^J  tę  jedyną  atrzjrmać  nadzieję, 

'*dzM  koDczę  gniew,  miłość,  i  krew  z  siebe  leję. 

czrizA . 
Och  przebóg! 

audzomacra. 

^ie  chodź  za  mną,  jeśli  łez  nie  wstrzymasz. 


I 


I 


I 


I 


I  jeżeli  nad  żalem  twoim  władzy  nićmasz. 

Idą  po  mnie ;  ty  płacze  skryj  Cefizo  miła, 

Masz  próbę,  kiedym  ci  się  wszystkiego  zwierzyła. 

Hermiona  to  widzę  :  ażeby  zaś  z  nami 

Nie  potkała  się,  znijdżmy  przed  jej  zapędami. 

Z  TiAGEOYt  Brytahuik. 

raZEKŁADAKlA  JA!fA  K,aOSZTŃSEIZCO. 

t  Akta  III.  Scens  II. 

ASlTPriNA. 

Przystąp,  i  siądź,  Neronie.  Na  twe  podejrzenia. 
Wymagają  odemnie  usprawiedliwienia. 
Ani  wiem,  jakie  potwarz  zarzuca  mi  zbrodnie ; 
Wszystko,  com  uczyniła,  okażę  dowodnie. 

Panujesz...  z  twego  rodu  dobrześ  o  tem  wiedział, 
Jak  wielki  między  tronem,  a  tobą  był  przedział. 
Prawa  krwi  mojej,  które  szanował  świat  cały. 
Próżny  tobie  bezemnie  zaszczyt  zostawiały. 
Gdy  matka  Brytannika  wczesnym  legła  zgonem, 
Łoże  cesarskie  na  łup  było  wyslawionem. 
Z  tylu  piękności,  które  szukając  tej  chwały, 
Wsparcia  u  wyzwoleńców  Cezara  żebrały. 
Pragnęłam  łoża  jego,  myśląc  o  sposobie. 
Jak,  osiadłszy  na  tronie,  zostawić  go  lobie. 
Zniżyłam  się,  Paltasa  szukając  poręki  : 
Pan  jego,  który  codzień  widział  moje  wdzięki. 
Nie  postrzegając  jawnej  w  czuciach  swych  różnicy, 
Powziął  nieznacznie  miłość  z  oczu  synowicy. 
Lecz  krew,  którąśmy  w  jednym  wyczerpnęli  rodzie. 
Do  kazirodnych  związków  była  na  przeszkodzie. 
Nie  śmiał  pojąć  Klaudyusz  córki  po  swym  bracie, 
Ale  wyrok  powolny  zyskawszy  w  senacie, 
Pojął  mnie,  i  Rzym  klęknął  przed  mojem  obliczem. 
Było  to  dla  mnie  wiele,  dla  ciebie  zaś  iiiczem. 
Wszedłeś  w  dóm  Klaudyusza  za  moją  przyczyną. 
Zaślubiłam  ci  córkę  Cezara  jedyną. 
Sylan,  który  ją  kochał,  ualychmiasl  utracił, 
I  pierwsze  twoje  szczęście  krwią  własną  zapłacił. 
Nic  dość  na  tem.  Czyż  była  la  myśl  do  pojęcia, 
Aby  Cezar  nad  »yna  przenosić  miał  zięcia  ? 
Jam  to  sprawiia  ;  Pallasstanął  z  mojej  strony  -, 
Przybrał  cię  cesarz,  radą  jego  zwyciężony. 
Mianował  cię  Neronem  ku  większej  ozdobie, 
I  chciał  część  władzy  swojej  przed  czasem  dać  tobie. 
Wszyscy  natenczas  mając  przeszłość  na  pamięci, 
Postrzegli,  dokąd  moje  zasięgały  chęci. 
Wtedy  widząc  upadek  Brytannika  bliski. 
Głośne  przyjaciół  jego  powstały  ulyski. 
Jednych  obietnicami  pozyskałam  zdanie. 
Najzuchwalszych  posłałam  na  wieczne  wygnanie. 
Sam  CezAr  chcąc,  ażebym  przestała  się  żalić. 
Musiał  od  syna  swego  tych  wszystkich  oddalić. 
Którzy  mu,  wierność  swoje  przysiągłszy  do  zgonu, 
Mogliby  jeszcze  drogę  otworzyć  do  tronu. 
Nie  dość  na  lem.  Do  władzy  nad  nim  i  dozoru 
Sama  mu  wyznaczyłam  ludzi  z  mego  dworu. 
Dla  ciebie  zaś  wybrałam  tych  nauczycieli, 
Klórzy  z  cnot  i  rozumu  powszechnie  słynęli. 
Sławę  mając  na  względzie,  nie  dworskie  starania. 
Przyzwałam  z  półków  naszych,  przyzwałam  z  wygnania 
Senekę  i  Burrusa,  którzy  dziś  tak  śmiało.... 


i 


^ 


s54 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Wtedy  cnotj  ich  cafe  państwo  owielbiaio. 
Ja,  trwoniąc  Klaadjutca  skarby  i  dostatki, 
W  imienia  twojem  hojne  ci3mifam  wydatki. 
Widowiska  i  dary,  iaski  i  pochwały. 
Serca  dla  ciebie  luda  i  wojska  jednały, 
Wojska,  które  caas  prsessfy  wspominając  nulb, 
W  tobie  ojca  moj^o  Gerraanika  cacifo. 
Klaodyass  kończąc  wtedy  iy«ie  nadwątlone, 
Otworsyf  wreszcie  oczy  snem  diufim  zamkoione  : 
Poznai  swój  błąd ;  a  peien  smatka  i  obawy. 
Zaczął  ialować  syna  i  swojej  niesUwy. 
Chciai  zgromadzić  przyjaciół  t  lecz  póino  już  było. 
Straż  jego,  dwór  i  foże,  wszystko  mnie  siuiyfo. 
Spdzfa  bez  skutka  czułość  jego  i  łyczenia 
Uczyniłam  si^  panią  reszty  jego  tchnienia. 
A  pod  pozorem  przykrej  alżenia  mu  m^. 
Taiłam  mu  przy  zgonie  płacz  syna  i  j^ki; 
Umarł.  Tysiączni  wieści  krzywdzą  Agryppin^. 
Wstrzjrmałam  śmierci  jego  pośpieszną  nowina. 
A  wtenczas,  kiedy  Burrus  wysiany  odemnie 
Przysięgę  wojsk  dla  ciebie  odbierał  tajemnie. 
Kiedyś  ty  do  obozu  śpiesz}'ł  w  moje  imię, 
Gdy  ofiary  płonny  na  ołtarzach  w  Rzymie ; 
Wtedy  naród  fałszywej  uwierzjrwszy  mowie, 
Pytał  si^  o  zmarłego  pana  swego  zdrowie. 
1  gdy  wreszcie  przez  jawną  wierności  przysi^g^ 
Stwierdziły  półki  rządu  twojego  pot^g^, 
Ujrzano  Klaudyusza,  a  lud  niespodzianie 
Poznał  razem  śmierć  jego  i  twe  panowanie. 

Wszystko,  com  rzekła,  rada  na  pamięć  ci  wiodę. 
Oto  są  moje  zbrodnie.  Jakąi  mam  nagrodę? 

Dopiąwszy  tyle  szczęścia  przez  moje  staranie, 
Ledwieś  pół  roku  wdzięcznym  okazał  się  za  nie. 
Zatrzeć  uszanowanie  pragnąc  najgoręcej. 
Udawałeś,  Neronie,  że  mnie  nie  znasz  więcej. 
Widziałam,  jak  Seneka  i  Burrus,  zachwali 
Przepisy  niewierności  w  twój  umysł  wpajali. 
Ciesząc  się,  żeś  ich  w  sztuce  przewyższył  zmyślania. 
Widziałam,  jak  niegodni  twego  zaufania, 
Oton  i  Senecyon,  roswiozłe  młokosy, 
Wielbili  twe  rozkoszy  pochlebnemi  głosy. 
A  kiedym  ja,  na  twoje  pogardy  zbolała, 

0  przyczynę  się  ciebie  tylu  krzywd  pytała ; 

Ty,  jak  niewdzięczny,  który  wstyd  ma  w  małej  cenie. 
Odpowiedziałeś  matce  przez  nowe  zhańbienie. 
Dziś  przyrzekam  Junią  dać  Bryunnikowi, 
Cieszą  się,  że  mój  wybór  szczęście  ich  stanowi. 
Cóż  ty  czynisz?  Jonią porywasz,  Neronie  t 
W  jednej  nocy  twe  serce  miłością  jej  płonie. 
Widzę,  że  Okuwia  już  ci  jest  niemiła. 
Że  ma  zejść  z  tego  łoża,  gdziero  ją  umieściła  : 
Wyganiają  Pallasa,  BryUnnik  pojmany. 
Dla  matki  wreszcie  twojej  gotujesz  kajdany. 
Burrus  śmie  hardą  rękę  wznieść  na  Agryppinę. 

1  gdy  ty,  znając  własne  występki  i  winę. 
Powinieneś  był  pierwej  gniew  matki  przebłagać, 
Tk,  ty  mass  tłumaczenia  odemnie  wymagać? 

KORNEL   TOMASZ. 

Brat  wyżej  wspomnionego  Piotra ,  lubo  mu  się  w 
wyborze  wiersza,  i  wzniesienia  myśli  nie  zrównał, 
ztemwszystkiem  niektóre  tragedye  jego  dotąd  na  tea- 


trach dawane  bywają.  Żył  lat  ośmdzieaiąt  cslery,  uaaił 
w  roku  1709. 

CKEBILLON. 

Zdawało  się,  iż  żaden  z  następnych  w  mocy  tragica- 
nej  Piotrowi  Kornelowi  nie  wyrówna  :  dokaaal  tego 
ten  znamienity  rymotworca  w  Radamiście ,  Elektrsc  i 
Katylinie.  Radamista,  tłumaczenie  znaydoje  się  « 
zbiorze  rytmów  J.  E.  Minasowicza.  Umarł  Krehiloa 
roku  1 76a,  wieku  życia  ośmdziesiąt  ósmego. 

S  VIII. 

YOLTAIKE. 

Wiadomy  aż  nadto  a  dzieł  swoich  ibyt  ńaiałych  -. 
godzien  chwały,  ale  też  i  przechwalony  ten  autor,  no* 
wego  rodzaju  tragedyj  jest  wynalazcą,  czego  dowodea 
Zaira  z  Alzyrą,  dzieła  njwybomiejsze,  co  do  tkliwego 
uczucia.  Szczęśliwe  jego  pióro  nadawało  wdzięk  wszytt* 
kiemn,  czego  się  tylko  imał :  że  zaś  uwiedziony  zbytnim 
własnej  miłości  zapałem,  mniemał  wszystko  ogarnąć, 
co  niedołężności  ludzkiej  nie  jest  pozwolono;  nadwe* 
rężył  nieco  z  innych  miar  sprawiedliwie  nabytej  sławy. 
Oprócz  tragedyj,  z  których  najcelniejszemi  są  •.  Zaira. 
Alzyra,  Meropa,  Brutns,  Mahomet  i  Semiramis;  oprócz 
komedyj ,  w  których  był  miernym ;  napisał  poema 
Henryadę.  To  dzieło  lubo  pierwszym  w  rzędzie  nie 
wyrównywa  ,  ma  jednak  niektóre  wyrazy,  godoe  Wir* 
giliusza.  Umarł  w  roku  1778 «  wieko  ośmdzieaiątym 
czwartym. 

Rytmy  jego  są  wielce  przyjemne.  Z  tych  kładzie  się 
skrócona  nieco. 

Swii^TRlCA   GOSTU    00  KAaDTVAŁA  Ot  PoU«VAC. 

Wymagasz  po  mnie,  abym  działając  zachwalę. 
Szedł  z  tobą  do  świątnicy  gustu,  Kardynale. 

Podobna  jest  (mówisz)  tej,  którą  przyjaźni  poświę> 
cono  t  każdy  o  niej  mówi ;  rzadki  tam  idzie ;  a  żaden 
jej  prawie  dobrze  nie  oglądał.  Zagadniony  rzekłem  : 

Wiem  ja  iż  to  jest  bózlwo,  i  chciałbym  je  poznać, 
Ale  trudno  łaskawych  względów  jego  doznać  : 
Trudno  dla  mnie,  chociaż  się  pilnie  tego  uczę. 
Tobie  swego  przybytku  powierzyło  klocze. 

Że  jednak  mimo  wstręt  i  bojażń,  którą  czuję,  chceaz 
koniecznie,  iżbym  był  podróży  twojej  towarzyszem, 
dam  się  powodować :  ale  pozwól  miłości  własnej,  iżby-ea 
się  chełpił  z  takiego  towarzystwa. 

A  gdy  opisywać  każą, 
Com  tam  poslrzegł  i  uważał. 
Może  się  na  mnie  urażą. 
Żem  zle  rzeczy  wyobrażał. 
Prawdą  wsparty,  powiem  śmiało. 
Co  się  w  tej  podroży  działo. 

Na  pierwszym  wstępie  spotkaliśmy  tłum  wielki  kom- 
mentatorów,  którzy  siedząc  ustawicznie  nad  spleśnia- 
łemi  szpargałami,  gotowi  byli  napisać  zięgi  o  jednen 
słowie,  którego  może  i  oni  sami  nie  rozumieli. 
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pioB  dawnych  ikarcseni  siedaieli, 
Bajei«ni,  wyślepli,  tśótknicli, 
JddyaM  sapnątAiem  cadsemi  pracami, 
Gd^a  ia  wapoauińl  o  guide,  i  esy  chcą  isć  s  nami, 
KjcUj  :  ssca^Uwa  droga,  my  tam  nie  pójdaiemy, 
Rit  aa  lem  a  laaki  boaej,  my  nats  csas  trawiemy. 
Gati,  jeat  to  caca«  naswiako  :  to  grunt,  kiedy  pilnie 
Skfwo  ti^  wytknie,  agadnit,  wyfasicay  niemylnie. 
(%jdxacaB  at^  bea  tego,  byimy  atvana<S  mieli, 
ly  o  tam  tylko  ByaHm,  jak  druday  myileU. 


Prtyftąpini  satcm  do  naa  Baldut,  Scioppiaa,  Leaico- 
^fhaa.  Chroma tiua,  Grypuzyua,  i  chcieli  nam  dowo* 
^ić,  jako  Jttliaaa  Skaligier  niedobrse  ugodcit  w  myśl 
Dfktysa  a  Krety  i  Metrodora  Larapaaceńakiego  :  aleś- 
■y  im  aa  t<  gnecanoać  podziękowali,  a  w  tem  ukazał  si^ 
Bowy  widok.  Wśród  tfnmu  Malarzów,  Snycersów, 
krekiltktaw,  siedział  na  p6ttoracsnem  krześle  tyfem 
ahficouy  do  Świątyni  Gustu ; 

KoBtent  głupio  z  swego  stanu, 
Spasty  pieni^dhiy  posiadacz  *. 
CaciB  rfndzy  dfoto  w  panu, 
A  tan  wtdki  kunsztów  badacz 
ftaekf  I  to,  co  mam,  mam  obficie, 
Wiem  o  wsayftkiem  bez  nauki. 
Bytem  co  chciał,  obaczycae, 
Jak  to  sprawne  są  nieuki. 

Mimo  wiatry,  choć  ale  wiały, 
Jam  aię  puścił  wpław  na  morze, 
>  Mimo  sstormy,  mimo  skały, 

r  saca^śdu  i  honorze. 


Hiech  mi  saraa  pałac  bidzie, 
Degodny  budującemu, 
Ale  nie  taki,  jak  wszędzie. 
Taki  jak  chcą,  pomojemu, 
Ma  pogotowiu  pieniądze, 
tadd  :  aż  zaraa  skrzętni,  pilni, 
Zaostrsone  wszystkich  żądze, 
Scarowai,  skorzy,  usilni. 

Architekt  si^  raźno  sadzi, 
tcby  pański  dóm  ozdobił, 
Hoachy,  loresy  gromadzi. 
Złe  powi^szyi,  de  podrobił. 

Malarz  przeszedł  Rafaela, 
Bo  jaskrawo  zafarbował. 
Snycerz  swej  sztuki  udą^ela, 
Co  Buał  wydać,  to  pochował ; 
A  pan  kootcnt,  jedinak,  aby 
Mili  objawić  gustu  znaki, 
Jaikrawemu  raekl,  że  słaby, 
A  Snycerzom,  że  prostaki. 


—j  potem  na  koncert,  grały  Włochy  pieśń 

Itawilą,  a  Francuzy  śpiewali  po  włosku ;  ośmieliśmy 
'  *  '   '  iż  to  niezręcznie.  Sprawca  muzyki : 


Może  to  wam  niedogodnie, 
CMfowiedział,  ale  modnie. 


Rozśmieliśmy  si^  na  taką  odpowiedź,  a  tymczasem  t 

Szła  muzyka  co  raz  sporzej, 
Nic  do  rzeczy,  ale  żwawo. 
Sprawca,  gdy  grała  najgorzej. 
Nie  w  takt  bijąc,  wołał  brawo. 

Uciekliśmy  obienu  r^Umi  zatykając  uszy  {  a  wtem 
ukazała  si^  zdaleka  świątoica  : 

Pierwsze  Grecy  położyli 
Gmachu  stałego  zakłady. 
Pod  niebiosa  szczytem  wzbili : 
Liczne  narodów  gromady 
Dymem  kadzidł  uwielbiały 
Gmach  ozdobny  i  wspaniały. 

Rzym  si^  tam  wydobył  z  dziczy. 
Przestawaniem  oświecony, 
Wsparł  go  naród  niewolniczy, 
I  zwyciężył  zwyciężony. 
Posiadły  go  Bisurmany, 
1  padł  ów  gmach  zawołany. 

Resztę  gruzów  w  rozwalinach, 

Medyceusze  zebrały ; 

W  francuzkich  zatem  krainach 

Niektóre  się  ukazały. 

Gdy  się  podniósł  ów  gmach  stary, 

Odnowiły  się  ofiary. 

Jaka  Świątyni  struktura,  domyślić  aię  stąd  każdy 
może,  gdy  jest  Gustowi  poświęcona. 

Nie  dają  się  tam  widzieć  zbyt  ciężkie  filary, 
Co  śmiałością  sdziwiają,  a  oka  nie  pasą  : 
Poważną  wspaniałością  zdobi  się  gmach  stary. 
Piękny  w  prostocie  układ  jest  jego  okrasą. 
Stałość  mury  uwiecznia  i  wznosi  wspaniale. 
Wszystko  się  tak  umieszcza,  jak  dziełu  dogodnie. 
Nie  dziwi  rzeźba,  złoto  nie  skini  okazale, 
Rzecz  się  sobą  obwieszcza  i  cieszy  przychodnie. 

Cisną  się  zewsząd  niezliczone  tłumy,  aby  wnijść  do 
świątyni. 

Ale  chociaż  jęczy,  wzdycha, 
I  sili  się  ta  gromada. 
Krytyka  broni,  odpycha ; 
Ta  drzwiami  świątyni  włada. 

Postrzegłem  naówczas  z  niezmiernem  mojem  zadzi- 
wieniem Ukowych,  których  słowa  brano  za  wyroki,  iż 
byli  odpędzeni  i  odepchnięci  z  naigrawaniem  i  wzgardą. 

Zawodne  są  pochwalenia. 
Które  przesąd  głupstwu  daje. 
Postać  się  rzeczy  odmienia, 
Istność  czem  jest,  tem  wydaje  : 
A  strażnica  drzwi  kościoła, 
Choć  się  zewsząd  ciśnie  tłuszcza. 
Choć  tłum  na  nię  zewsząd  woła, 
Ledwo  kiedy  kogo  wpuszcza. 
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Zatrijnulińny  ti^  omyslnie  dla  tego  widoku,  a  naów- 
czas  za  zbliżeniem  poitrzeglismy,  jako  jeden  z  cisnących 
si^  do  drzwi  f  trzy  mai  w  rękach,  naksztaft  paszporta, 
Romans  matematyczny ;  drugi  metafizyczną  Komedyą ; 
trzeci  kryjomo  wydane  dziefa  swoje  za  approbacyą  i 
przywilejem.  Jeden  przybliżywszy  się  do  mnie  prosit, 
abym  mu  wyjednał  protekey%  przywódcy  mojego,  z 
obietnicą,  iż  mu  pierwsze  pjimo  będzie  dedykowaf.  Na- 
lazf  się  w  owej  ciżbie  i  krytyk,  ten  widząc  boginią  sa- 
wofal : 

Ty !  która  wszędy 
Potępiasz  btędy, 
Przyjm  ucznia  twego  i 
Z  dzieia  mojego 
Poznasz,  żem  godny. 
Żem  nieodrodny. 

Odpychając  go  Krytyka  z  gniewem  rzekta  : 

Obmawiaczu  pism  i  cnoty, 
Zdradnie  zwykłeś  gryźć  i  pieśció, 
Fałszerzu  cudzej  roboty, 
Nie  godzienes  się  tu  niesdć. 
Nie  na  złości  Gust  wraz  ze  mną. 
Stanowimy  prawa  nasze. 
Sprawiedliwością  wzajemną 
On  nagradza,  a  ja  straszę. 

Odszedł  mrucząc,  a  że  dość  głośno,  dowiedzieliśmy 
się,  iż  się  odgrażał  pisać  satyrę  przeciw  Gustowi  i  Kry- 
tyce. Przystąpiliśmy  zatem  ku  drzwiom,  otwarły  się 
natychmiast  dla  przywódcy. 

I  widziałem  zdaleka  dla  wielu  ukryte 
Bóztwo,  którego  służby  cieszę  się  nadzieją, 
Miłe  jest  i  przyjemne,  łagodne,  użyte, 
Ale  tym  co  dogodnie  służyć  mu  umieją. 
Skromni  nie  wierzą  sobie,  choć  go  postrzegają  -. 
Chlubią  się,  że  postrzegli  ci,  co  go  nie  znają. 

Mała  wiernej  czeladzi  koło  niego  rzesza. 
Tych  naucza  niekiedy  wpośród  zatajenia, 
Jak  kształtna  powieść  razem  uczy  i  rozśmiesza. 
Jak  mają  słowa  płynąć,  niby  od  niechcenia, 
Jak  kunszt  kryjąc,  a  znając  kiedy  się  co  godzi, 
f,atwem  to  okazywać,  co  trudno  przychodzi. 

Uczciliśmy  przyzwoitemi  obrządki  bóztwo,  a  wy- 
szedłszy z  świątyni  zaprowadzeni  byliśmy  przei  Kry- 
tykę do  biblioteki.  Spodziewałem  się  gmach  niezmierny 
widzieć,  znalazłem  szczupły  pokoik;  gdym  podziwienie 
oznaczył,  kazano  xięgi  oglądać,  i  z  większem  jeszcze 
podziwieniem  znalazłem,  iż  co  u  nas  in  folio ^  tam  czasem 
m  la,  a  gdzie  niegdzie  z  całych  xiąg  ledwo  kilka  kart 
pozostało.  Przestraszyłem  się  wielce,  a  ten  przestrach 
jak  mnie  byi  wówczas ,  tak  i  innym  napotem  powinien 
być  nauką. 

S  IX. 

MOUEBE. 

Co  rzadko  o  którym  pisarzu  mówić  można,  Moliere 
wszystkich  w  rodzaju  swoim  wyprzedził.  Wiek  Lu- 


dwika XIV  sławny  z  najznakomitszych  Indzt  wyboru, 
tak  jak  niegdyś  Augusta,  a  potem  Medyceoazów^  i  tym 
się  komedyj  pisarzem  zaszczyca.  Niedosć  poznany  za 
życia ,  odebrał  zczasem  winne  uwielbienie,  a  przeczuł 
go  w  samychże  pierwiastkach  przytomny  na  widowiska 
starzec  ,  który  wśród  granej  naówczas  komedyj  jego 
zawołał :  t  Nie  trać  serca  Molierze,  to  prawdziwa  ko* 
t  medya.  • 

Urodził  się  w  roka  i6so,  i  równie  jak  niegdyś  ojciec 
jego  był  użytym  do  usług  dworskich;  nieprzeswydężona 
chęć,  mimo  najgwałlowniejsze  przeszkody  i  sprzeciwie- 
nia się,  przeciągn^a  umysł  jego  do  widoków  teatralnych, 
i  nie  tylko  był  pisarzem ,  ale  i  wykonywacrem  dzieł 
swoich.  Zrazu  w  komedyach  cudzego  pisania  był  akto- 
rem, ośmielił  się  nakoniec  własne  swoie  dawać  na  wK 
dok,  i  wówczas  gdy  pierwsze  dość  ozięble  dochane  i 
widziane  były,  usłyszał  ów  wyrok  wyłej  wspomniany, 
który  mu  wielkość  następnej  stawy  przepowiedział. 

Dość  znaczny  zbiór  komedyj  zostawił ,  x  tych  spra* 
wiedliwie  pierwsze  miejsce  trzynują  i  prawidłami  zwać 
się  mogą  :  Skąpiec,  Odludek  i  Hipokryta. 

Umarł  w  roku  1673,  mając  lat  piędzieaiąt  trty.  Aże 
nagła  śmierć  jego  właśnie  wtenczas  przypadła ,  gdy  w 
komedyi  mniemanego  dkorego,  umarłego  udawał,  ta- 
kowy mu  złożono  nagrobek. 


Rotciut  hic  iiłus  ei<  tristi  Molienu  in 
Cui  genus  hĘunanum  Utdere^  Indus  eral. 

Dum  iudit  moHtm^  mors  imUgmUa  joeoMiśm 
CorńpuU,  H  mimum  Jingen  sofwi  Ji^g«t. 

Roscyusz  tu  spoczywa  w  zwłokach  Moliera, 
Ten  naśmiewacz  dzieł  ludzkich  gdy  sztucanic  umiera, 
I  śmie  żartować  z  śmierci,  rozgniewana  o  to. 
Prawdą  zdziałała,  kunsztu  co  było  robotą. 

Z  ODŁOOEA  Atao  Hizahteopa  4KTCI  rtnwazE«o. 

OsoBT  —  Alccst  ,  odludek.  Fiłiwt  ,  przyjaciel  AkesU. 

riŁmr. 
Więc  uwziąłeś  się,  widzę,  na  ród  ludzki  cały, 

ALCEST. 

Uwziąłem  na  ten  rodzaj  zły,  zapamiętały. 

riUKT. 

I  żadnego  z  tej  liczby  wyłączyć  nie  raczysz  ? 
I  nie  znajdzież  się  taki,  któremu  przebacsysa? 
Przecież  i  w  naszym  wieku  jest  szacować  za  co. 

ALCZST. 

Nie  masz ;  wszystkich  nie  cierpię,  bo  wszyscy  ladaco, 
Jedni,  bo  są  nieprawi,  i  złe  się  sprawują. 
Drudzy  choć  są  nie  tak  zli,  lecz  złym  potakują, 
I  nie  mają  tych  wstrętów  od  szkaradnej  zbrodni, 
Jakich  nieprawi  ludzie  od  poczciwych  godni. 
I  ten  co  mam  z  nim  sprawę,  złodziej,  winowajca. 
Wszyscy  są  przekonani,  iż  szalbierz  i  zdrajca ; 
Niech  się  tylko  pokaże,  gdzie  drudzy  obcują. 
Wszyscy  mu  się  kłaniają,  ściskają,  całują. 
A  skoro  się  nadstawi  i  miną  przypłaci. 
On  zdrajca  co  chce  zyska,  a  poczciwy  straci. 
Kraje, się  poczciwego  na  ten  widok  serce, 
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Gdy  ikfiMluia  powaiaiM,  eooU  w  ponieirien:*. 
PMnąc  m  to,  wtpólkowft<E  s  ludźmi  się  wyrteknę, 
1  k*o  wie,  esy  oakoniec  u  ńriat  nie  ucieknę. 

riuar. 

lM*Mk^  poco  ociekać,  nie  trudć  się  poprawą, 

Pncpwć  lofdaiom,  na  których  powfttajeat  tak  żwawo. 

>a  co  się  prsyda  srofo  s  nimi  postępować! 

icadi  widum  adroinych,  lepiej  ich  iałować. 

Dokra  cnoU,  ale  ale  mieć  cnotę  abyt  srogą, 

Ikyt  iarifwi  csęstokroć  sdroinymi  być  mogą. 

^kmnjłtk  lo  mńwią  czasów  bywały  przymioty  ? 

ik  Msa  nie  jest  ukim,  a  bajką  wiek  doty. 

Hms  iły,  cÓB  mamy  czynić?  trzeba  mo  ugadzać ; 

Vaana  się  na  zfych  gniewać,  ale  nie  przesadzać. 

Dtrmo,  mówią  rozsądni,  poprawiać  świat  cafy, 

Widzę  i  ja  iż  rzeczy  lepiejby  się  działy, 

Ile  fdy  ze  iBaie  naatać  poprawa  nie  moie, 

Cwrpię,  jednak  bynajmniej  przeto  się  nie  trożę. 

Ty  cheesa  Indai  bez  ale  —  ja  jak  są,  tak  znoszę. 

I  |dy  się  żarliwością  zbytnią  nie  unoszę, 

Vó«  co  dbeeas  —  poznasz  zczasem  nad  twoje  mniemanie, 

li  lipan  moja  łatwość,  niż  twoje  gniewanie. 

REGNARD. 

Jcź«li  do  Moliera ,  innego  w  tym  rodzaju  pisania , 
porównywać  można,  Regnardowi  ten  zaszczyt  należy. 
Labo  konsedyj  jego,  ani  styl,  ani  zamiar,  ani  ułożenie 
tkicgo  stopnia,  w  którym  są  Moliera,  nie  dochodzą, 
urtoUiwosć  jednak  i  wdzięk  wyrazów,  prawie  jest 
reony,  a  w  niektórych  żywsza  wesołość. 

W  orfodym  wieko  uwiedziony  chwalebną  pozoauia 
roinyth  krajów  ciekawością,  w  Afryce  wolność  utracił, 
i  ledwo  ją  odzyskał ;  udał  się  zatem  do  krajów  pófuo- 
eaycb  i  zjechał  aż  do  Laponji  z  niektórymi  podróży 
Mojc]  towarzyszami,  gdzie  zbliżywszy  się  aż  do  morza 
Udowaicfo,  na  górze  zwanej  MeUwara,  takowy  na 
rżnięty  zostawił  napia : 

MM  gauit ,  wuUl  not  Afrka ,  Gmgem 

,  Eiiropamqut  oculis  lustravimus  omntm , 
cc  Trariit  acti  terraąut  moriąu*, 
$l«tiMtu  f  m}bis  ubi  de/uil  orbis. 

Wspotnioa,  jak  zwiedził  Polskę,  i  z  Gdańska  do 
Wirsiawy  przybywszy,  odprawił  podróż  umyślną  do 
Jaworowa,  gdzie  naówczas  Jan  III  przemieszkiwał. 
Przyjęty  mile,  ze  słodyczą  tę  chwalebną  życia  swojego 
okdiezBosć wspomina.  Między  pozostałemi  komedyami, 
p<ervsze  miejsce  trzyma  la,  którą  o  graczu  napisał, 
^'■nrf  w  roku  1 709,  lat  mając  sześćdziesiąt  dwa. 

DESTOUCHES. 

Tifip  Deatoocbes  urodził  aię  w  Turonie  roku  1680, 
"iy^My  był  do  apraw  autystycznych,  i  piastował 
■n^d  sekretarza  legacyi  w  Szwajcarach.  Powróciwszy 
do  ajczysay  udał  się  do  pisania  sztuk  dramatycznych , 
zaszczyt  podobać  się  publiczności.  Jakoż  pozo- 
r  znacznej  liczbie  komedye  jego  dotąd  się  na 
i«otrach  mrzymnją.  Między  innemi  najwięcej  są  powta- 
:  I  FiłoBor żonaty.  —  Ciekawy. ~  Obmawiacz.— 
t.  —  Przeszkoda  niespodziewana.  > —  Umarł 


LA   CHAUSSEE. 

Piotr  Chaussće  ma  zaszczyt  być  nowego  rodzaju  ko* 
medyj  wynalazcą  t  nazwali  ją  płaczliwą  przeciwnicy 
j^go,  ponieważ  te,  które  pisał,  bardziej  czułem  wzru* 
szeniem  tchną,  niżeli  wesołością,  co  jest  dzieł  takowych 
istotą.  Zhjt  wielo  miał  naśladowców,  i  stał  się  przy- 
czyną teraźniejszych,  nie  tylko  żałosnych  ,  ałe  i  srogo 
straszliwych  dramatów.  —  Umarł  w  roku  1754,  wieku 
sześćdziesiątym  trzecim. 


CZESC  SIOD&IA 


RYMOTWORCACH  NIEMIECKICH. 
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Na  wzór  innych  narodów,  w  Niemczech  od  najda- 
wniejszych czasów  kunszt  Rymotworstwa  kwitnął,  i 
podobnie  jak  w  tamtych,  proste  i  tchnące  pierwia- 
stkową dzikością  miał  początki.  Tacyt  pisząc  o  obycza- 
jach Niemieckiego  ludu,  przyznaje  naówczas  będącym 
upodobanie  w  rytmach ,  i  łatwość  w  ich  ułożeniu ,  gdy 
mówi,  iż  ich  kapłani  i  wieszczbiarze  składali  pieśni  ua 
cześć  bożyszcz  i  pochwałę  bohatyrów;  śpiewafi  zaś  je  nie 
tylko  w  czasie  sprawowania  obrządków,  ale  i  wówczas, 
gdy  wojska  szły  na  wojenne  wyprawy.  Twierdzą  dawni 
pisarze,  iż  Karol  wielki  kazał  był  te  pieśni  zebrać,  i 
niektóre  z  nich  na  łaciiiski  język  przełożyć ;  ale  przez 
niedozór  ustawicznemi  wojnami  zatrudnionych  na- 
stępców jego  ,  szacowne  te  starożytności  dzieła  za- 
ginęły. 

Po  owych  kapłanach  i  wieszczbiarzach  nastąpił  inny 
rodzaj  rymotworców  w  Niemczech  t  zwano  ich  Ninnen- 
singers,  pietniośpiewaczami ;  byli  oni  pospolicie  na 
dworach  monarchów  i  pinów  znacznych ,  tak  jak  we 
Francy  i  Trubadurowie.  Niektóre  tych  rymotworców 
pieśni  z  starych  rękopismów  zebrane,  niedawnemi  czasy 
wyszły  z  druku. 

Yf  piętnastym  1  na  końcu  szesnastego  wieku  już  się 
wznosić  i  doskonalić  poczynało  w  Niemczech  Rymo- 
tworstwo,  i  są  wówczas  pisane  niektóre  dość  szacowue 
poemata,  a  między  innemi  bajka  sławna  o  liszce  Reyoeke 
niemieckim  językiem  pisana ;  przetłumaczona  była  na 
łaciński,  i  przypisana  przez  dumaczącego  Hartmana 
Schoppera  Mazymilianowi  II  cesarzowi  :  jej  autor  był 
Henryk  z  Akmarn.  Tytuł  dzieła  na  łaciński  język  prze- 
tłumaczonego takowy  :  Speeulum  vUa;  auUea  de  admini' 
bilifaUaeia  ei  astuaa  vulpeeuUe  Reinihu  Ub.  4.  —  Fran" 
cofurti  adJUenum,  —  iSgS. 

SABINUS. 

Nazwisko  tego  rymotworcy  było  Schalter,  które  na 
wzór  uczonych  wówczas  przemienił.  Jerzy  Schalter 
rodem  był  z  Marchji  Brandeburskiej.  W  dwudziestym 
roku  podał  do  druku  poema  życia  cesarzów  pod  tytu- 
łem :    Hes  gęsta   Oemrum   Gtmumiewum,  Z   Włooli 
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powróciwszy  do  ojczyzny  w  Fraokfurtskiej  Akademji 
byi  profestorem,  gdy  zaś  Królewiecka  Dastaia,  tam- 
tejszej rządy  mu  byty  oddane.  Są  w  dziełach  Dantyszka 
biskupa  Warmińskiego  umieszczone  oieklóre  rytmy 
Sabina :  umarf  w  roku  1 56o.  Dzieła  swoje  za  życia  podai 
do  druku  w  Lipsku  roku  1 558. 

EOBANOS. 

Eobanut  Hessus  od  miejsca  i  kraju  Hassyi,  który 
byi  jego  ojczyzną,  tak  nazwany.  Urodził  si^  szóstego 
Stycznia  w  roku  i488.  Lubo  go  z  początku  do  nauk 
Filozoficznych  i  Teologicznych  sposobiono,  powab  Ry- 
motworstwB  dzielniejszym  był,  i  jemu  się  razem  z  Kra* 
•omostwem  jedynie  oddał.  Gdy  się  sława  nauki  jego 
rozpościerać  zaczęła,  wezwany  był  do  Erfurtu,  gdzie 
nauk  wyzwolonych  ucząc,  potwierdził  skutkiem  dawniej 
powzięte  o  sobie  mniemanie.  Powołany  nakoniec  od 
Landgrafla  Hassyi  do  rozrządzenia  szkołami  w  Mar- 
purgu,  tamie  życia  dokonał  w  roku  i54o,  mając  lat 
pięćdziesiąt  dwa.  Tak  jak  Sabina  i  Eobana  rytmy  nie- 
które  pisane  do  Dantyszka  biskupa  Warmińskiego  umie- 
szczone między  dziełami  jego  znajdują  sie. Dzieła  Eobana 
są :  Heroidum  ChristUmmrum  epUtoiarum  opus.  —  Elegm^ 
Epietdia,  Przełożenie  Iliady  wierszem  łacińskim.  — 
B^Uum  tenńU  Gemumia.  —  BticoUeorum.  —  Descriplio 
•abumnim,  —  Jd  Germaniom  afflictam  eonsolatio  para' 
metiea. 

SECUNDUS. 

Jan  Secundos  urodził  się  w  Hadze  roku  1 5 1 1 ,  nazwi- 
sko swoje,  jak  jest  podobieństwo,  na  wzór  innych  owego 
wieku  uczonych  przemienił.  Sposobność  a  zatem  i 
łatwość  w  pisaniu  wydaje  się  w  rytmach  jego  wielce  mi- 
łych, zbyt  jednak  wolnych,  a  zatem  szkodliwych  oby- 
czajności. Zbiór  dzieł  jego  świeżo  w  Paryżu  s  drukarni 
Stefana  Barbou  wyszły,  zawiera  w  sobie  t  Elegie, 
Rytmy  różnego  rodzaju,  Dyalog  z  Lucyana,  i  Epigram- 
mata. 

Umarł  w  kwiecie  młodości  dwudziestego  piątego  roku 
życia. 

O  nim  znamienity  także  w  Rjrmotworstwie  Teodor 
Beza,  takowe  dał  zdanie  . 

Excdsum  teu  coruUt  opus ,  magmqu9  Marona 

Lumudhus  t^cere  studet  f 
Sitt  ltvei  Etegos ,  alurnaąue  earmina ,  raptus 

Nasonis  impetu  eanit : 
Sitm  tyram  variis  sic  aptat  caniibus ,  ut  se 

f^ietum  erubescat  Pindarus  • 
Sivejocos  blandesque  tales  epigrammate  miseet , 

Clara  inndente  Bilbili  f 
Utuu  quatuor  kac  sic  prtrstitit  Ute  Seeundus , 

Seeundus  ut  sit  nemini. 

•  Wyborne  dzieło  tak  kreśli,  jak  Maro,  Elegie  na 
a  wzór  Nazona,  w  odach  Pindarowi  równa,  w  żarto- 
I  bliwych  epigrammatach  Marcyalisowi.  Choć  z  nazwi- 
•  ska  jest  drugim,  w  istocie  tak  zwać  się  nie  może.  > 

Rymotworcy  niemieccy,  równie  jak  i  we  Flandryi , 
po  większej  części  rytmy  łacińskie  składali  (  pierwszy 
był  niejaki  Opitz,  który  wniósł  ułożenie  i  kształt  rytmów 
ojczystym  językiem,  jakoż  go  wskizesicielem  Rymo- 


tworstwa  w  Niemczech  nazywają.  Dzieła  jego  pierwsze 
wyszły  z  druku  w  Slrazburgu  roku  i6a4,  wraz  z  ry- 
tmami Zingrafla,  Henryka  Hamiltona,  Kaspra  Kir- 
eh  nera  ,  Baltazara  Wenatora ,  współczesnych ,  niedo- 
chodzących  jednak  wytworności  pierwszego. 

sn. 

Początki  wieku  XVII  azacownem  uczyniły  a  innych 
narodów  Rymotworstwo  niemieckie,  gdy  dzieła  tyn 
językiem  pisane  zaczęły  być  przekładane,  a  zatent  doszły 
powszechnej  wiadomości :  jeden  z  najpierwszych  ryaM*- 
twórców  ten  ktdry  następuje  i 

KAKITZ. 

Fryderyk  Ludwik  baron  de  Kanitz  urodził  się  w 
Berlinie  z  zacnej  pomorskiej  familji,  roku  i654,  w 
pięć  miesięcy  po  śmierci  ojca.  Wychowanie  jego  za 
pilnem  staraniem  czułej  maiki,  i  nauki  w  Akademiach 
Lipskiej  i  Lejdejskiej  nadały  mu  większą  rzeczy  wiado- 
mość, niż  wówczas  pospolicie  mieli  równi  jetnu  w  do- 
statkach i  urodzeniu.  Zwiedził  cudae  kraje,  co  wówczas 
w  jego  własnym  największą  bjło  osobliwością,  i  tyle 
nabrał  potrzebnych  stanowi  swojemu  wiadomości,  ii  za 
powrotem  był  użyty  od  Fryderyka  Wilhema  Elektora 
Brandeburskiego  do  spraw  publicznych ;  wysłany  będąc 
do  ugody  między  ziążęciem  Brunświckim  a  miastem 
Hamburgiem,  z  wielkiem  zdatoosci  swojej  zaleceniem 
wszczęte  zatargi  i  kłótnie  uspokoił.  Sprawował  takie  w 
Wiedniu  |>oselstwo.  Co  mu  też  zbywało  czasu  od  nslag 
krajowych,  łożył  go  na  czytanie  i  pisanie  wierszy,  które 
po  śmierci  jego  razem  zebrane  z  druku  wyszły.  Ufl&arl 
w  roku  1699,  mając  lat  czterdzieści  pięć. 


s  Sattrt  o  sKArm. 


Harpaz  lichwiarz  zgrzybiały,  co  skarby  kojarzył. 
Ustawicznie  się  na  głód  i  na  nędzę  skarżył : 
I  miał  słuszną  przyczynę,  bo  był  zawsze  głodny. 
Swoim,  cudzym  nieznośny,  sobie  niedogodny. 
Klął  złe  czasy,  gdy  nie  mógł  brać  od  sta  trzydzieaci. 
Gdzie  oszczędność  prawidłem,  tam  się  szczęście  mieści. 
Gdzie  złoto,  tam  pociecha,  to  jego  przysłowie. 

Był  sędzią,  zyskał  wiele,  a  więcej  łotrowie. 
Bo  na  jego  wyrokach  kto  nie  miał,  ten  tracił. 
Kto  miał,  wygrał,  byleby  sowicie  zapłacił. 
Gdy  w  ręku  bezbożnego  starca  zawieszone 
Święte  sprawiedliwości  szale,  w  tę  szły  stronę 
Gdzie  trzos  na  nich  spoczywał )  tworzy  ciel  pieniędzy. 
Wyschły  pracą  i  troski,  zachorował  z  nędzy ; 
I  płakał,  nie  z  boleści,  nie  z  żalu,  nie  z  trwogi. 
Z  czegóż?  Drodzy  lekarze,  on  nędzarz  ubogi  I 
Przecież  trzeba  się  leczyć,  przyszedł  zawołany. 
Przyszedł  nosiciel  zdrowia  z  żałością  wezwany ; 
A  gdy  choremu  zdatne  pigułki  zgotował. 
On  je  z  złota  oskrobał,  dwie  zjadł,  a  trzy  achowaf. 

HA6EDOBN. 

Fryderyk  Hagedorn  urodził  się  w  Hamburgu  w  roka 
1708,  gdzie  ojciec  jego  konsulem  był  Duńskim.  Wy- 
chowanie jego  było  slarowne ,  w  krótkim  csaate  laakjł 
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I  vkle  wimdamoick.  Wydawila  tie  «  nim  ch^  do  rjmo- 
tBorstwm,  m  nseai  i  iatwosć}  jakoi  we  dwudsiestjm 
reŁtt  ijcła  p<Mial  do  druku  wiersse  twoje.  Miodego 
rjaetworcy  dlu«fe  zy tkało  wsi^ość.  W  roku  1738, 
mydti  kajki,  klóre  ile  pierwtce  tym  tpotobem  w  języku 
ojczystym  piaaae ,  tlaiy  uą  wzorem  następnym.  Ze 
•nysikich  rodzajów  rytmów,  kióre  pitaf,  pieśni  oaj- 
*ł^u4  zjednały  mu  cfawę.  Umart  w  Hamburgu  roku 
ł;S3,  mając  lal  cztcrduetci  pi^. 

WzaoŁość. 

'Wesoioćci  I  du»zo  życia, 
Bóztwo  aerca  poczciwego  I 
Szczęśliwy  z  twego  użycia. 
Szczęśliwy  s  d^rn  twojego, 
Teo  co  cię  fiodko  używa. 
Pozwól !  niechaj  ciebie  wzywa. 

Córko  niebioa,  a  czuiozci 
Prawodawczyno  i  pani  1 
Co  po  zlocie  i  wziętoici. 
Tym,  którzy  tobie  oddani  f 
Piacze  w  kącie  bogaci  amutny. 
Śpiewa  cblopck  rezolutny. 

nie  ustawaj  wielowtadoa. 
Niech  cię  wierui  Iwoi  znają : 
Młodzież  rzezka,  młodzież  składna, 
Ci  co  wieku  używają  : 
Użyć  niezdatna  dogodnie, 
I  zgrzybiałość  tobą  miodnie. 

Przez  ciebie  wzrasta  znajomość. 
Równasz  wzniosłego  z  poziomym, 
Wdzięczysz  mzum,  i  wiadomość 
Czynisz  znośną  niewiadomym  : 
Dumne  mędrki  smucą  w  błędzie. 
Ty  rządź  światem,  lepiej  będzie. 

NaMUUA    i    BOiAŻA,    BAJKA. 

ILiedy  myśl  zdatna,  kiedy  ostrożna, 
Jak  powiadają  i  zmyślać  można  \ 
Mogą  to  drodzy,  i  ja  też  mogę. 

W  jedne  szły  drogę. 
Nie  wiem  czy  razem,  czyli  koleją 

Bofaia  z  nadzieją. 
Dihrne  się  rzeczy  naówczas  działy. 
Bo  skoro  tylko  gdzie  zawitały. 

Nagle ,  dziwacznie , 
Wszystkie  się  rzeczy  działy  opacznie, 
t bóztwo,  że  ma  wszystko,  mniemało. 
Bogactwo,  że  nic  nie  ma,  płakało. 
Skądże  przyczyna  błędu  takiego  ? 

Oto  dla  tego. 
Nadziei  przychód  był  uroczysty 

Dla  Alchimisty. 
A  bojażń,  skąpych  strzegąc  zbiór  czule, 

Byia  w  szkatule. 

S  III. 

GELLEBT. 

Tcik  szacowny  i  honor  czyniący  krajowi  swojemu  ry- 
,  arodził  się  w  roku  1716.  W  czternastym 


roku  oddany  do  szkół  Mejsseńskich  w  Sazonji ,  tak  za- 
palczywie w  naukach  się  zannrz3rł,  iż  będąc  oprócz  tego 
słabym,  ledwo  życiem  nie  przypłacił  zbytniego  do  nich 
przywiązania.  W  całym  jednak  biegu  życia,  które  nad 
mniemanie  powszechne  dość  długo  przewlókł,  w  usta- 
wicznej zostawał  niemocy,  i  samą  się  tylko  wstrzemięźli- 
wością utrzymywał.  Osiadł  nakoniec  w  Lipsku,  gdzie  dla 
dowcipu,  nauki,  uprzejmości  i  cnoty  swojej,  powsze- 
chnie był  szanowany.  Umarł  w  roku  1769,  wieku  pięć- 
dziesiątym czwartym. 

Największą  mu  sławę  przynioąły  jego  bajki  i  powieści 
peine  wdzięku  i  obyczajności. 

O    SZCZ|ŚŁIWOŚCI. 

I  NA  loż  żyć  mam  tylko,  ażebym  narzekał? 
Czegożem  się  w  przeciągu  dni  moich  doczekał  I 
Zamiast  czucia  radości,  trapię  się  i  nudzę, 
Jakże  dojść  szczęścia,  którem  ustawnie  się  trudzę? 
O  Kleancie  1  wśród  złota  tyś  tylko  szczęśliwy ! 
Widzę  go,  iż  się  cieszy ;  jednakże  troskliwy 
Uśmiecha  się  gdy  liczy,  ale  marszczy  znowu. 
Czyliż  nie  dość  ma  jeszcze  szczęsnego  połowu? 
Zamknął  skrzynią  z  pośpiechem,  i  nadstawia  ucha, 
Czyli  kto  poza  drzwiami  kryjomo  nie  słucha. 
Dają  znać  do  obiadu.  Odmienia  się  postać, 
Co  czynić?  isć  do  stołu,  czy  u  skrzyni  zostać? 
Przecież  poszedł. — Lecz  pierwej  niż  siadł  do  pieczeni. 
Zamknął  skarbiec.  To  niedość  :  zamknął  drzwi  od  sieni. 
Siadł  ł  choć  mało  na  stole,  jemu  się  zda  wiele. 
Dziś  środa,  a  tu  bankiet,  jak  żeby  w  niedzielę, 
Radzi  żonie  jeść  skromnie,  bo  to  jest  na  zdrowie  t 
Dzieciom,  że  chleb  niestrawny,  dał  go  po  połowie. 
Takażto  z  bogactw  korzyść?  —  Ma  —  użyć  nie  może. 
Być  głodnym  wśród  sytości,  broń  ranie  Panie  Boże. 

To  milo  prawy  bogacz,  co  hojnie  używa, 

Lipinus  umie  użyć,  do  siebie  mnie  wzywa. 

Dóm  wspaniały,  począwszy  od  schodów  dodatku 

Skini  się  złoto  w  ozdobnych  przysionkach  i  gmachu. 

Co  tylko  kunszt  mógł  zdziałać,  wszystko  się  tam  mieaci, 

Łudzący  malowideł  widok  oko  pieści. 

Rzeźby  dziwią,  a  każdy  posąg  jakby  żjrwy  t 

Wskroś  przejęty  krzyknąłem,  o  jakżeś  szczęśliwy  1 

Mylisz  się,  odpowiedział,  i  pozór  cię  łudzi. 

Ten,  któremu  zazdrościsz,  najnędzniejszy  z  ludzi. 

Co  mi  po  wspaniałościach,  przepychu  i  zlocie? 

Wolałbym  jeść  suchary  po  ciężkiej  robocie ; 

Niż  mieć  ukich,  jaką  mam  i  żonę,  i  syna. 

Omyliłem  się  —  a  gdy  nowa  się  chęć  wszczyna, 
Wiedząc,  iż  Alcesl  nie  ma  i  żony  i  dzieci, 
Pomyśliłem,  iż  może  szczęśliwy  ten  trzeci. 
Młody,  bezżenny,  z  gustem  i  sposobem  na  to, 
Dzielił  się  z  przyjaciółmi  dostatnią  inlratą ; 
Poznałem  go,  zwierzyi  się,  iż  wydatek  stracił. 
Pozbył  zdrowia  na  ucztach,  niewdzięcznych  sbogacił : 
A  wpośród  gmachów,  w  których  niegdyś  dokazywał, 
Wlokąc  ciężar  dni  nudnych  nędzarz  dogorywał. 

Więc  sława  szczęśliwością.  —  Być  za  życia  dzielnym, 

Po  śmierci  u  następców  zostać  nieśmiertelnym, 

A  umysłu  wzniosłego  zapędem  i  skokiem. 

Przejść  zamiar,  wznieść  się  górnie  i  stać  się  wyrokiem. 
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Siawo!  bądimoiem  bózt«ein,loliieinwtniosfy  skrtjdten, 

Obtoczny,  uwielbiaczów  tucE^  lie  kadiidiein  : 

Więc  izcsęśliwy. — Bynajmniej.—  Skrzydfa  wybajate, 

Kadzidfa  przesadzone  oie  bjrwają  trwaie. 

Zawodzi  siCf  o  aobie  kto  wiele  rozumiał. 

Tiok  piiarzów,  a  maio  ktoby  pisać  umiaf. 

Ale  nie  ja —  być  może.  —  Wiek  nadirąlla  siiy. 

Późne  prace,  nie  lakie,  jakie  pierwsze  były. 

Ci  co  z  nas  korzystali,  grożą,  iż  nas  przejdą. 

Ci  co  po  nich,  i  bez  nas  może  się  obejdą. 

Więc  kiedy  nie  jest  szczęściem,  rozkosz,  stawa,  cioto, 
Zwiedzłon,  gdzież  je  mam  znaleźć  7  w  tobie  święta  cnoto. 

KArzLosz,  rowizść. 

Pierwszy,  co  Kapelusza  zjawi!  używanie. 
Płci  męzkiej  okazałe  i  piękne  ubranie. 
Nosił  go  biało,  mając  opuszczone  kraje, 
Powierzchownej  mu  wcale  ozdoby  nie  daje. 
Jednak  go  nosić  umiał*  w  stroju  mu  się  darzy. 
Poważną  dawał  postać  i  służył  do  twarzy. 
Wtem  umarł,  a  przy  swojej  śmierci  najbliższemu 
Ten  kapelusz  okrągły  zostawił  krewnemu. 

Dziedzic  go  kłaść  nie  umiał :  niedługo  mu  zbrzydła 
Ta  nieksztatność  okrągła.  Myśli  —  i  wlot  skrzydła 
Dwa  wiszące  u  góry  wzmacnia  i  podnosi. 
Wszędzie  wieść  lotna  jego  wynalazek  gfosi. 
Wziąwszy  go,  gdy  tę  nowość  lud  ujrzy  na  głowie, 

0  jak  śliczny  kapelusz  I  Cudo  1  każdy  powie. 
Wtem  umarł,  a  przy  swojej  śmierci  najbliższemu 
Ten  dwurożny  kapelusz  zostawił  krewnemu. 

Dziedzic  wziąwszy  kapelusz  gani  go  i  łaje. 
Widzę  ja  rzecze,  czego  jemu  nie  dostaje. 
Wymysłem  chcąc  pokazać  swój  dowcip  głęboki. 
Spiął  skrzydła  kapelusza  kszułtnie  na  trzy  boki. 
W  tenczas  krzyknął  lud  zdumion,  d  rozum  1  d  dziwy ! 
Jeszcze  tak  ślicznej  rzeczy  żaden  człowiek  żywy 
Nie  wymyślił  i  stąd  słusznie  każdy  mu  to  przyzna, 
Ze  z  W}-nalazcy  zaszczyt  odbierze  ojczyzna. 
Wtem  umarła  a  przy  swojej  śmierci  najbliższemu 
Ten  trzy  rożny  kapelusz  zostawił  krewnemu. 

Ten  kapelusz  byłwprawdziejuż  mocno  zbrudzony , 
Będąc  już  w  czwartej  ręce  z  dawności  noszony. 
Dziedzic  chcąc  jaką  sztuką  dać  ipu  pozór  nowy. 
Czarno  go  ufarhować  przyszło  mu  do  głowy. 
Co  za  domysł  szczęśliwy  I  całe  miasto  woła, 
Już  wynalazcy  temu  nikt  w  sztuce  nie  zdoła. 
Boć  też  biały  był  śmieszny,  tak  lud  sobie  gada. 
Lecz  czarny,  bracia,  czarny  do  stroju  przypada. 
Wtem  umarł,  a  przy  swojej  śmierci  najbliższemu 
Farbowany  kapelusz  zostawił  krewnemu. 

Kapelusz  wziąć  do  domu  dziedzic  rozkazuje, 
A  widząc  go  wytartym  -  myśli  —  wynajduje 
Przedziwny  sposób,  którym  przed  światem  się  wstawia. 
Wbiwszy  go  na  prawidło,  nicuje,  odnawia, 
Pierze  go,  dobranemi  chędożąc  szczotkami, 

1  jedwabnemi  włókno  obszywa  taśmami. 

.  Gdy  wyszedł,  widem  nowym  lud  zdziwion  bez  miary. 
Woła,  cud !  omamienie  niewidziane  czary. 


Ow  to  dawny  kapelusz?  wszak  on  wcale  nowy. 

0  szczęśliwy  narodzie  1  gdzie  tak  mądre  głowy. 
Gdzie  nikną  uprzedzenia,  błahe  gminu  mody. 
Któż  już  nad  to  da  większe  dowcipu  dowody? 
Wtem  umarł,  a  przy  swojej  śmierci  najbliższemu 
Kapelusz  nicowany  zostawił  krewnemu. 

Odkrycia  wynalazcom  wielką  sławę  dają. 
Ich  imię  ze  czcią  w  późnych  wiekach  wspominają. 
Tym  celem  nowy  dziedzic  stare  taśmy  zrywa, 

1  galonem  złocistym  kapelusz  okrywa,  . 
Guzik  nań  złotolity  z  szlifą  drogą  kładzie. 
Tak  go  wcisnął  nabakier,  i  gminnej  gromadzie 
Pokazał  się  :  ta  widząc  z  radości  truchleje, 

I  krzyknie  t  co  za  rozum  1  cudo  się  w  tem  dzieje  1 
Teraz  w  najwyższym  stopniu  stanęła  ta  sztuka. 
Za  nic  wszyscy,  nikt  większej  nad  tę  nie  wyszuka. 
Wtem  umarł,  a  przy  swojej  śmierci  najbliższema 
Kapelusz  z  złotą  taśmą  zostawił  krewnemu. 

Kapelusz  sześciorakie  już  widział  odmiany  : 
Był  na  końcu  galonem  złotym  opasany, 
Kiedy  się  dostał  panu  siódmemu  w  podziela  : 
Chciał  i  on  swym  potomkom  dać  nowe  modele. 
Idzie  chwalebnym  dawnych  posiadaczów  torem. 
Ozdabiając  odmiennym  kapelusz  pozorem. 
Odpara  z  niego  złote  już  brudne  galony, 
I  kładzie  złotoUte  fraozle  i  feslony. 
Zdobi  bok  lewy  złotem  tkanemi  szlifami, 
I  obwodzi  po  brzegach  białemi  piórami, 
A  śpiąwszy  na  trzy  rogi  kapelusza  kraje. 
Płaszczy  tylne,  a  z  przodu  koóczaty  wydaje. 
Kładzie  go  i  ludowi  w  nim  się  pokazuje  , 
Który  tknięty  tym  nowym  cudem  wykrzykuje  ; 
To  dopiero  kapelusz !  to  ozdoba  głowy  1 
Któż  już  teraz  potrafi  zjawić  pozór  nowy? 
Wtem  umarł,  a  pr/y  swojej  śmierci  najbliższemu 
Ten  kapelusz  z  piórami  zostawił  krewnemu. 

Już  w  kształcie  kapelusza  znaczne  były  wady. 
Już  pióra  były  brudne,  już  i  galon  śniady. 
Dziedzic  widząc,  że  na  nic  już  się  nie  zdał  prawie, 

0  inszej  kapelusza  więc  myśli  postawie. 
Zdejmuje  z  niego  pióra,  a  postronne  boki 
Opuszcza,  bok  zaś  tylny  zostawia  wysoki. 
Na  który  sutą  szlifę  z  litym  guzem  wsadza. 
Wraz  ostrą  szczotką  barwę  daje  i  wygładza. 
Taką  mu  dawszy  postać,  idzie  do  swej  żony. 
Która  go  widząc,  rzecze  :  mężu  ulubiony  I 
Jeszcze  tu  czegoś  trzeba.  Dziełem  mąjej  ręki. 
Nowe  kapeluszowi  przydam  jeszcze  wdzięki. 
Bierze  pióra  misternie  kręcone  w  kędziory 

We  dwie  strzały,  z  nich  wije  czub  pyszny  i  spory. 
Przypiąwszy  go  na  wierzchu,  w  nim  mężowi  radzi, 
Wynijść ;  lud  się  natychmiast  zbiega  i  gromadzi. 

1  dziwiąc  tej  nowości  z  zachwyceniem  mówi : 
Cóż  jeszcze  zjawić  przyjdzie  jego  potomkowi  f 
Gdy  chwali  czub  ów  sHczny,  jeden  co  nałogi 
Znał  żony  jego,  rzecze  :  bracia,  to  są  rogi. 
Wtem  umarł,  a  przy  swojej  śmierci  najbliższemu 
W  tyle  spięty  kapelusz  zostawił  krewuerou. 

Własna  miłość  u  ludzi  iywt  wznieca  chęci. 
Aby  imię  umieścić  w  potomnej  pamięci. 


o  RYMOTWORSTWIE  1  RYMOTWORCACH. 
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Dnt^  cbcąc  wynaUicy  tjednać  sobie  rfawę, 

Norą  kapehmowi  dać  myśli  pof  lawę. 

Bk  jid  vcale  byf  tiary  i  wniwecz  tnoscony, 

lątjsi<  roipadaly  i  ptuiy  si^  strony. 

Bak  vi^  tylny  opuszcza,  pióra  z  nirgo  zrywa, 

1  •  plólBo  woskowane  kapelusz  obszjrwa. 

laewa  p>  na  trzy  rogi  spiąwszy,  taśmą  wkoto 

Nkrajack  go  obwodzi,  i  kiadzie  na  czofo. 

La4  wryty  staaąi ;  widząc  piękność  tej  odnowy, 

BiMie :  ówże  to  stary  kapelusz  ?  czy  nowy  7 
i  Wit«  amart,  a  przy  swojej  śmierci  najbliższ«>ma 
'  lif«lnz  woskowany  zoatawii  krewnemu. 

I     Oóadiłc  cbciaf  coś  wymyślić  choć  miał  pustą  giowę, 
I  Pndoteż  po  swojemu  wymyślii  odnowa. 

Tmm<  i  woskowane  płótno  z  niego  zrywa, 

i  •pAasiczywszy,  kitajką  zupełnie  okrywa. 

l^ktffzcgona  gfow^,  lecz  pod  pachy  kładzie, 

i  lik  M^  pokazuje  sąsiedzkiej  gromadzie. 

Ta  I  widowiska  tego  w  zadumieniu  stanie, 

Takaewr)  kapeluaza  dziwiąc  si^  odmianie. 

isda  jąckwali,  drugi  tm  dziwraczną  głosi, 

Ze  wynalazca  głowę  pod  pachami  nosi  : 
I  Ptascieć  pewny  cel  mają  różne  strojów  mody, 

Mac  lą^  ozdoby,  drugie  dla  wygody. 

L«tiktót  taką  pochwali  ?  komuż  się  spodoba  ? 

^f»ók  to  nieść  pod  pochą  co  głowy  ozdoba  ? 

Ov  półgłówek  przy  śmierci  swojej  najbliższemu 

Tcakapdasz  spłaszczony  zostawił  krewnemu. 

J«i  łara  wieki  pamiętał  ten  kapelusz  stary. 
Juetareosć  z  niego  spełzła  i  wcale  był  szary, 
K^ttdta  iadnego  nie  miał  -,  długie  czasu  biegi 
Zfptałr  dawną  postać  i  podarły  brzegi. 
Wtakowjn  się  dostawszy  potomkowi  stanie, 
*«dokoiei  njilić  począł  o  nowej  odmianie, 
nóiao  Mwem  odkryciem  swój  rozum  wysusza, 
I  l*ttiaf  pierwszą  postawę  wznowić  kapelusza. 
'  kWiie  wierzch  na  prawidło,  i  kraje  obrzyna 
■••^•dle,  a  żelazem  nieco  je  wygina, 
'^adaodłogiem  noszeniem  w  nagięciu  zepsute 
«je  uerokie  wstęgi  i  kokardy  sute. 
Wły  tu  te  ozdoby  lepszy  pozór  miały, 
Pnypiaa  na  bok  lewy  z  piór  bukiet  wspaniały. 
Taką  Btt  dawszy  kształtność,  kładzie  go  na  głowę. 
^  w  Bieście  tak  poważną  obaczą  odnowę, 
"i^yacy  ją  chwalą,  wszystkim  dziwnie  się  podoba, 
każdy  mówi :  jak  śliczna,  jak  cudna  oz«lob« ! 
Bocokrągfy  kapelusz  przystojny  i  modny, 
Stroi  człeka  i  w  słońca  upale  wygodny. 
Takiej  był  wcale  formy  najpierwszy  kapelusz, 
I  aiego  aastępca  przejął  niniejszy  modelusz. 


1     Tyatpoiobem  do  starej  wracamy  się  mody, 

^adadając,  skąd  wyszły,  spływające  wody. 
i  kapeiiti  został,  odmian  chociaż  miał  niemało  : 
I  Tak  sic  z  nim,  jak  z  nauką  Filozofów  suło. 

S  IV. 

FRTOERTK    II. 

'     Dzieła  lego  monarchy  wiadome,  historya  potomnym 
*iekoM  poda,  tu  się  umieszcza  jako  wchodzący  w  liczbę 


rjrmotworców,  i  lubo  francuzk im  językiem  pisał,  równie 
jednak  do  współziomków  swoich  należy.  Dzieła  jego 
rymolworskie  wielekroć  i  za  życia  i  po  śmierci  z  druku 
wyszły  t  z  tych  poema  o  wojnie  najznakomitsze. 

Do    WOŁTZRA. 

Słuchaj,  gdybym  ja  tak  był,  jako  i  ty, 
I  kto  w  swym  domu  zamieszkał  ukryty, 
Rontent  z  drobnego  zagona  mej  roli. 
Nie  zazdrościłbym  ludzi  owych  doli. 
Którym  w  zamysłach  chętne  szczęście  sprzyja, 
I  złotem  kołem  w  ich  progi  zawija. 

Znam,  jakie  trudy  honorów  bez  miary. 
Urzędów,  kto  im  dość  czyni,  ciężary, 
Kłamstwa  obłudnych  pochlebców  wytworne. 
Grzeczność  zmyśloną,  i  inne  pozorne 
Nędze,  jakiemi  ten  się  ci)\g1e  bawi. 
Kogo  na  pierwszym  szczeblu  los  postawi. 

Gardzę  i  sławy  znikomą  zaletą , 
Choć  jestem  razem  królem  i  poetą. 
Kiedy  dni  moich  śmierć  przędzę  usiecze, 
I  nieprzespaną  mgłą  oczy  powlecze. 
Mało  dbam,  że  muie  potomność  uświęci. 
Gdy  żyć  przestanę,  w  świątyni  pamięci. 

Jedna  godzina,  gdy  ją  wesół  pędzę , 
Lepsza  jest,  niżli  tysiąc  wieków  w  ziędze. 
Niech  naszym  losom  nikt  nie  zajrzy  proszę , 
Szczera  wesołość,  prawdziwe  rozkosze. 
Pierzchają  temu,  jak  świat  stoi  światem, 
Kto  tylko  błysnął,  berłem  lub  szkarłatem. 

Ktokolwiek  tylko  zna  ich  cenę,  snadnie. 
Nad  wszystkie  skarby  wyżej  one  kładnic, 
Woli  w  lenistwie  słodkiem  życie  trawić, 
Niżli  się  dzieły  wspaniałemi  sławić  : 
A  wśród  rozrywek  pędząc  czas  wesoły, 
Nie  znać,  co  to  są  kosztowne  mozoły. 

W  takowej  żyjąc  spokojności  duszy. 
Żadna  mnie  pewnie  troskliwość  nie  wzruszy  : 
I  czyli  laski  hojnie  na  mnie  ciska. 
Czy  los  na  koło  piorunami  błyska, 
Spałbym  bezpiecznie  wesoły  i  zdrowy. 
Nie  chyląc  temu  bałwanowi  głowy. 

Ale  tam  trudno  być  swej  woli  panem. 
Gdzie  się  koniecznie  rządzić  trzeba  stanem, 
I  podług  jego  surowej  usUwy, 
Mierzyć  niechybnie  i  chęci  i  sprawy. 
Od  siebie  często  błędna  mysi  ucieka, 
I  w  sobie  widzi  innego  człowieka. 

Ty  między  twemi  spokojny  Szwajcary, 
Wpośrodku  ludu  nieskażonej  wiary. 
Siedząc  bezpiecznie  w  twym  domu  Pieszczoty, 
Możesz  się  rządzić  prawem  ścisłej  cnoty  : 
I  tak  poczynać,  jako  zechce  ona , 
Wziąwszy  za  model  mądrego  Platona. 
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Mnie  mój  tUn  ctodycz  t^  życia  odbiera, 
I  żyć  ioaczej  każe  od  Woliera. 
Już  widt^  zdała,  jak  ti^  niebo  cbmurzy. 
Grom  fti^  odzywa,  wicher  wody  burzy, 
Trzeba  »ię  wzmagać,  nawatnosć  odpierać, 
A  po  królewsku  żyć,  myileć,  umierać. 

S  V. 

HALLER. 

Albert  Haller  urodzif  aię  w  Bernie  atoiecznem  mieś- 
cie  Kantonu  Szwajcaryi  tegoż  nazwiska  w  roku  1708. 
Sposobność  jego  i  cb^  do  nauk  tak  byfa  wielka  ,  iż  w 
roku  dziewiątym  wieku  już  byt  zebrai  i  ułożył  Dykcyo- 
narz  historyczny  i  moralny  z  pisma  świętego.  Dzieio  to, 
lubo  nie  mogące  mieć  dla  wieku  pisarza,  dokładności  i 
wyboru,  oznaczało  jednak  umysł  sposohiący  się  do  co- 
raz większego  wydoskonalenia.  W  dalszym  wieku 
wziąwszy  za  przykład  Plutarcba,  pisał  życia  ludzi  zna- 
komitych. Udał  się  potem  do  nauki  lekarskiej,  i  taki  w 
niej  uczynił  zczasem  postęp  pod  najsławniejszymi  naów- 
czas  w  tej  sztuce  mistrzami,  iż  sam  dotąd  w  liczbie  naj- 
pierwszych  sprawiedliwie  jest  umieszczony. 

Przy  rozmaitych  zatrudnieniach  professyi  swojej,  ile 
mógł  oszczędzić  czasu,  łożył  go  na  składanie  rytmów,  i 
należy  mu  się  sława  wskrzeszenia  rymotworstwa  w  Niem- 
czech, które  lubo  się  już  wznosić  zaczynało,  jemu  jed- 
nak najbardziej  wydoskonalenie  swoje  winno. 

Sława  tego  znamienitego  męża  z  biegłości ,  osobliwie 
w  lekarskim  kunszcie,  zjednała  mu  powszechne  względy 
i  wzięlość  winną  przymiotom  i  pracy  jego.  Nie  dała  się 
w  szacunku  dla  niego  wyprzedzić  własna  ojczyzna,  do 
której  z  Gettyngi,  gdzie  dość  długo  bawił,  powróciwszy, 
piastował  pierwsze  urzędy,  i  był  do  spraw  publicznych 
wielokrotnie  używany. 

Umarł  w  Bernie  dwudziestego  Grudnia  roku  1777, 
mając  lat  wieku  swego  sześćdziesiąt  dziewięć. 

Dzieła  jego  rymotworskie  razem  zebrane  wielokro- 
tnie z  druku  wyszły. 

KLKJST. 

Ewald  Chrystyan  Rlejsr  z  zacnej  familji  pomorskiej 
idący,  urodził  się  w  roku  1715.  Przymioty  znamienite, 
tak  serca ,  jak  i  umysłu,  ze  wszech  miar  czyniły  go  sza- 
cownym, a  dowcip  wsparty  nauką,  umieścił  go  między 
najcelniejszymi  kraju  rymotworcami.  Wpośród  woj- 
skowych obowiązków  pamiętnej  siedmioletniej  wojny, 
nie  zaniedbywał  rzadko  złączonej  z  wojskowością  ry- 
motworskiej  zabawy,  i  rytmy  swoje  podał  do  druku  w 
roku  1758.  W  następującym  roku  mężnie  w  bitwie  pod 
Runersdorfem  stawając  do  boju,  odebrawszy  kilka  po- 
strzałów, legł  na  pobojowisku.  Znaleziony  w  tym  stanie 
od  nieprzyjacielskich  iołnierzy,  zawieziony  został  do 
Frankfortu  nad  Odrą ,  gdzie  wkrótce  życia  dokonał , 
mając  lat  czterdzieści  cztery.  Sielanki  jego  tchną  czuło- 
ścią, a  wdzięk  wyrasów  umieszcza  je  między  najznako- 
mitszemi  wieku  teraźniejszego.  —  Są  inne  rozmaite 
rytmy  j^o,  między  któremi  pieśni  nieporównaną  tchną 
słodyczą. 

WIOSIIA. 

PazTiMCiK  mnie  gaje:  gdzie  chłÓd  w  cieniu  świeży, 
Wiedzie  do  myśli  tych,  co  spoczywają  > 


Przyj mcie  mię  łąki,  gdzie  strumyczek  bieży, 
A  trawki  w  jego  nadbrzeżu  wzrastają. 
Gdzie  się  tidnią  kwiaty  w  ozdobnej  odziay. 
Gdzie  się  ptaszęta  wdzięcznie  odzywają. 
Spadzistych  wzgórków  ubocza  nieznaczne, 
Pozwólcie  spocz^^ :  a  ja  śpiewać  zacznę. 

Szczęsnem  zdarzeniem  pożądana  wiosno. 
Ożywiasz  przyjścia  twojego  koleją  : 
Posiać  stworzeniu  nadajesz  radosną. 
Liść  pęka  z  pączków,  doliny  się  śmieją. 
Silą  się  trawki,  wzmagają  i  rosną  : 
Wszystko  się  cieszy  płodności  nadzieją, 
Pewen,  iż  przykra  zima  nie  dokuczy, 
Wolen  od  lodów  wdzięcznie  slromyk  mniczy « 

LESSING. 

W  Sazonji  urodzony,  w  szkołach  Lipskiej  akademji 
pierwiastki  życia  swojego  przepędził.  Talent  jego  do  pi- 
sania wierszy  wydał  się  i  wówczas,  gdy  jeszcze  się  ćwi- 
czył w  innych  naukach.  Największą  mu  zjednały  thw^ 
bajki,  które  i  z  rzeczy  i  z  sposobu  określenia  szacunku 
godne,  rozmaitemi  języki  tłumaczenie  zyskały.  Na  (ran- 
cuzki  jeżyk  przełożone  wyszły  z  druku  w  Paryżu  roko 
1764. 

Pisał  dzieła  teatralne,  które  między  najpierwaseui  w 
języku  niemieckim  są  umieszczone. 

Bajka  jego  Roń  i  wielbłąd  znajduje  się  na  karcie  16. 

EAMŁER. 

W  rodzaju  poezyi  lirycznej  najpierwsze  między  nie- 
mieckimi rymotWorcami  miejsce  trzyma.  Najwięcej 
dzieł  jego  stosowanych  jest  do  okoliczności  tławnyck 
dla  kraju,  gdy  opiewał  zwycięztwa  Fryderyka  druficgo^^ 

Umarł  w  Berlinie  przeszło  siedcmdziesiątletni  w  roku 
1798.  Zmarłemu  takowy  napisano  nagrobek  : 

Naenia  mila  tibi^  mefunus  inam  paniur, 

Dma  supenneuo  nullo  stet  officio 
Qui  viMnt  FUted  cflAaram  RamUrt  UmtbaSj 

Nunc  Ftaeeipmuus  toUerit  albus  olor. 

S  VI. 

GESNER. 

Salomon  Gesner  w  mieście  Szwajcaryi  Zurych  uro- 
dził się  roku  1 780  s  ojciec  jego  piastował  pierwsze  ortędj 
ojczyzny  swojej ;  cały  zaś  ród  od  najdawiiiejszych  cza- 
sów równie  był  cnotą  i  nauką  znamienity. 

Pierwiastki  życia  w  szkołach  publicznych ,  na  wzór 
innej  młodzieży  kraju  swojego,  przep^ził.  Jet^se 
prawie  z  lat  niemowlęcych  nie  był  wyszedł,  ^y  przy- 
padków Robinsona  Kruzoe  czytanie  taką  w  nim  chęć 
sprawiło  do  pisania,  iż  natychmiast  przedsięwziął  pisać 
podobne  dzieło,  ale  nauczyciel  obawiając  się,  iżby  ta- 
kowe zatrudnienie  nie  odwodziło  go  od  innych  nauk , 
zganił  i  nkarał  niewczesną  porywczość.  Zatrwożony  ta- 
kowem  postępowaniem ,  ustawał  w  pilności  lak  wido- 
cznie, iż  nakoniec  zdało  się  nieroztropnemu  mistrzowi, 
iż  umysł  jego  nie  był  sposobny  do  korzystania  a  nauk ; 
to  zaś  przeświadczenie  przywiodło  lekkowiernych  ro- 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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Jnców  do  icJBTŚli,  iihj  go  ile  nietpoiobDego,  da  jakie- 
{•  newuodt  obrócili ;  niedługo  jednak  trwa)  takowy 
pncMd,  odaiana  nauczyciela  okazała  Mąd  pierwszego. 
Ondsosy  na  wsi,  mając  wolooś<S  pisania,  wkrótce  dat 
dowody  bystrości  dowcipu  w  sielankach.  Najpierwsze 
R  naczniejszych  dzieł  Dafnis,  wyszle  z  druku  roku 
17S4,  utaoowito  wzł^tosć  jego,  i  odtąd  między  uajzna- 
UaiUsiyau  pisarzami  był  policzony.  Śmierć  Abla  poe- 
M,  w  rodzaju  twoim  z  najstawniejszemi  się  równa. 
Kcrwssj  us  Żeglarz  umieszcza  go  w  liczbie  najcelniej- 
BTck  rjrmolworców.  Umarł  w  ojczyźnie  swojej  w  roku 
i;S6,  aając  lat  pię^zJesiąt  sze»ć. 

I 

Pics'!l  Abla. 

Sckodkie  sny  z  ocza  wszelkiego  stworzenia, 
Sckodtcie  my  marne,  porywcze  i  zmienne, 
Cajdaę  wznosi  przez  dzielne  wzruszenia  : 
Tik  jak  po  zmroku,  pierwsze  zorze  dzienne 
Etcźwią  posępne  ciemnic  zamartwienia, 
\mj  i  wzgórki  i  niziny  plenne. 
ktare  t  nad  cedrów  żywym  blaskiem  wschodzisz, 
C«  przyrodzenie  nwieźicsasz  i  młodzisz ; 

Sbac* !  dnia  sprawco  i  naszej  pociechy, 

Witaj*  twym  wschodzie  wdzięcznjrm  i  wspaniałym  I 

Zieaia  cię  zwalnia  wonnemi  oddechy, 

5Uaiąsię  farb  wdziękiem  kwiaty  okazałjrm  : 

Tmii  lię  ścigną  wzractania  pospiechy , 

Zfiiaaj^ drzewa  owocem  dojrzałym. 

GKaie  poaiafo  słabtejące  zorze, 

^■KJe  się  ziemia,  powietrze  i  morze. 

Sckodkie  say  z  oczu,  czaj  wszelkie  stworzenie, 
^fkadśde  sny  płoche.  Gdzie  nocy  ciemności  ? 
W  paswie  się  skryły  :  pomroki  i  cienie 
^^■is^y  w  głębiach  dzikiej  bezdenności. 
Zasjdą  lię  wówczas,  gdy  zwierza  zaźenie 
^H  południa,  a  w  chłodnej  świeżości 
W  opadzie  świncia  niknącego  mrocznie, 
ynsjms  trzoda  i  pasterz  odpocznie. 

Gdzie  orzeł  bicne  on  pierwsze  Uyśnienia 
1-<K  i«ój  Q  szczytn  skalistej  opoki ; 
Mdy»  od  kadzidł  i  całopalenia, 
ToiMa  się  wzbija  i  wsnoszą  obłoki : 
Cłosto  natury  i  pieśń  dziękczynienia. 
^lM*e..  zwierzęta,  gadziny  i  smoki, 
Wnyiikie  się  łączą  powszechnym  okrzykiem, 
Te  *dxięcznem  pieniem,  te  ofromnym  rykiem. 

Ckwał  duszo  Pana,  co  stworzył  i  chowa, 
^Kcbsj  głos  pierwszy  wznosi  się  od  ludzi ; 
^mk  idą  z  dzięki  uwielbienia  słowa, 
^mtmien  powstanie,  ptastwo  się  obudzi, 
^iajeucse  chwila  przyjdzie  porankowa, 
Idziraaąpracą  wszystko  się  zatrudzi. 
W  tkiorce  powszechnym  okręgu  całego, 
>!■  ucznie  dzieło  wielbić  sprawcę  swego. 

J*ku  wfpaniaioóć  w  twojem  udziałaniu  7 
'cwsiąd  się  mądrość,  dobroć  ukazuje, 
Z«yrf  się  natęża,  rzewni  w  oglądaniu, 
I  aiewraMraa  iłodycsą  przejmuje ; 


Od  czegóż  zacząć  w  twojem  uwielbianiu? 
Kto  cię  z  świętości  twoich  wywołuje. 
Abyś,  co  znikłość  miało  w  wieczny  podział. 
Wywiódł  na  bycie  i  w  istność  przyodział? 

Dobroćto  wszystko  twoja  urządziła. 
Chciałeś  szczęśliwe  oglądać  islności. 
Wdzięczny  poranku  I  jasność  twoja  mita, 
Rozpędza  nocy  ponure  ciemności; 
A  postać  rzeczy  gdy  się  odmieniła, 
I  tchnie,  co  żyje,  uczuciem  radości. 
Te  wszystkie  słodkie  widoki,  wzruszenia. 
Żywym  są  dla  mnie  obrazem  stworzenia. 

Ponad  zamęty  tego,  co  wzniść  miało. 
Sprawca  się  rzeczy  wszechmocny  unosił  : 
Wszystko  w  głębokiem  milczeniu  czekało, 
Nim  wyrok  swego  działania  ogłosił. 
Rzekł :  barw  się  licznych  ptastwo  rozleciało. 
Odgłos  się  wdzięczny  po  puszczach  roznosił : 
Echa  w  dolinach  stokroć  powtarzały 
Szczęście  stworzenia  i  Stwórcy  pochwały. 

Zniżył  lot  ciągły,  glos  jego  wzmógł  ziemię, 
I  z  zamartwiaiej  zjstoczył  na  płodną  : 
Zdatne  wydaniu  znalazło  się  brzemię, 
Zjędrzył  ją  w  przyszłość  dzielnością  dogodną. 
Zwierząt  i  gadu  niezliczone  plemię 
Wydobyło  się  na  postać  swobodną. 
Wzgórek  poruszon  w  słonia  się  istoczył, 
Lew  z  pyłu  rykn^,  kiedy  stwórcę  zoczył. 

Jak  to  ó  Boże  I  w  poranku  zdobywasz, 
Snem,  wzorem  śmierci,  stworzenia  zemdlone. 
Budząc  się  widzą,  jak  je  opatrywasz. 
Pod  skrzydły  twemi  jak  mają  obronę  ; 
Jak  je  ukrzepiasz,  wzmacniasz  i  okrywasz, 
A  dobrodziej stwy  twemi  nasycone  ; 
Gdy  zewsząd  zawsze  twej  łaski  doznają, 
Powszechnym  głosem  ciebie  uwielbiają. 

Przyjdzie  czas ;  wieszczy  duch  słodko  mi  marzy: 

Całą  tę  ziemię  płód  ludzki  osiędzie, 

W  ścisłe  się  związki  zejdzie  i  skojarzy. 

A  w  czuciu  prawem  i  powinnym  względzie, 

Cisnąć  się  będą  do  twoich  ołtarzy  : 

Na  każdym  wzgórku  cześć  twoja  osiędzie, 

I  będzie  hasłem  wszelkiego  narodu. 

Od  wschodu  słońca  do  słońca  zachodu. 

SlZŁAPKA.    PiClSaZ    STAaOSZKA. 
raZZKŁADAIIIA    ADAMA    HABUSZZWICZA. 

Gończe  złotego  słońca,  różana  Jutrzenko, 
Juześto  w  chatki  mojej  zajrzała  okienko? 

0  jak  ślicznie  z  twej  twarzy  promień  bije  czysty. 
Przez  te  młode  gałązki  leszczyny  krzewistej  I 

1  ty,  coś  tu  pod  belką  zlepiła  gniazdeczko, 
Nucąc  sobie,  świt  biały  witasz  jaskółeczko! 
Już  i  ranny  skowronek  wdzięczny  głos  wydaje, 
Wzbtwszy  się  lekkiem  skrzydłem  na  powietrzne  kraje 
Wszystko  ze  snu  głuchego  przyrodzenie  wstawa. 
Zwilżona  chłodną  rosą  podniosła  się  trawa. 
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Kaidy  tic  kwiat  rotwija,  i  ksitait  bierze  iywy  : 
I  moie  li^  tdaje,  że  mój  włos  odmfoclniai  tiwy. 
Kiju  mój,  ty  ktarosci  mej  wierna  podporo  I 
Prowadź  mię  ;  juś  bez  ciebie  w  tym  wieku  niesporo. 
Za  tym  sobie  ogródkiem  oa  wschód  siońca  sicd^, 
1  fąkom  si^  zielonym  przypatrywać  będę. 

Lasy,  pagórki,  pola  niescignione  okiem, 

0  jak  cudnym  mysi  biedną  karmicie  widokiem  ! 
Którekolwiek  mych  uszu  dolatują  pienia, 
Wszystkie  są  głosem  szczęścia  ,  głosem  dziękczynienia. 
Pastuszek  na  ugorze,  ptaszek  na  gałęzi 

Opiewa  siodką  radość,  co  mu  serce  więzi. 
Skaczą  wesoie  trzody  po  wzgórkach  zielonych. 
Po  dolinach  czystemi  strugi  przeplecionych  , 
Harcują  tłuste  capy,  byk  się  zbija  z  bykiem, 
Każdy  hucznym  wesele  okazując  rykiem. 
Długoż,  ach  długoż  jeszcze,  Twórco  mój  łaskawy, 
Patrząc  będę  ua  dziwne  bozkiej  ręki  sprawy, 

1  świadkiem  twej  dobroci  ?  już  dziei»  iąty  schodzi 
Krzyżyk  wieku,  jako  się  w  śliczną  postać  młodzi 
Po  białej  zimie  wiosna :  a  gdy  myśl  skrzydlata 
Patrząc  na  czas  upłynny  ściga  zbiegłe  lata, 

I  plac  ów  dwoma  kresy  otoczony  mierzy, 

Co  się  między  mym  grobem  i  kolebką  szerzy, 

Cała  ta  niezmierzona  perspektywa  okiem, 

Dni  jasnych,  dni  fortunnych  upływa  potokiem. 

Ach  jak  mi  serce  pata  wiekuisty  Boże! 

Ta  radość  niezwyczajna,  klórąledno  może 

Zajękliwy  wyrazić  język,  te  łez  tonie, 

Które  hojnym  strumieniem  biega  po  mem  łonie. 

Znam  dobrze,  jak  są  podłe,  jak  słabe  podzięki, 

Za  wszystkie  dobrodziejstwa,  którem  wzi^  s  twej  rękil 

Płyńcie  hojnym  potokiem,  płyńcie,  oczy  moje 

Wytaczajcie  obGte  łez  rzęsistych  zdroje. 

Przeżyłem  tyle  latek,  miło  wspomnieć  na  to, 

Że  mi  wszystkie  tak  zeszły,  jak  rozkoszne  lato. 

He  dni,  tyle  pociech,  a  lubo  je  która 

Nagłego  smutku  czasem  zasępiła  chmura ; 

Byłyto  owe  tylko  krótkie  drzewołomy, 

Co  z  gęstym  deszczem  straszne  wysypawszy  gromy, 

Po  małej  chwili  nikną,  a  swemi  przechody 

W  cudniejszy  kszt.itt  obloką  pola  i  ogrody. 

Nigdy  letniego  słońca  bystremi  pożogi 

Nie  zmniejszyły  się  na  mych  gruntach  plenne  brogi. 

Nigdy  mróz  tęgi  rosłych  szt-zepów  mi  nie  skaził, 

Nigdy  pomorek  dojnych  krówek  nie  zaraził. 

Nigdy  srogiemi  brzucha  zmęczony  przemory, 

Nie  wlazł  wilk  krwawożerca  do  mojej  obory, 

Ani  mi  kiedy  tłustych  baranów  podła  wił. 

Nigdy  w  mej  chatce  długo  zły  wróg  nie  zabawił. 

Wszystko  mi  szło  szczęśliwie,  wszystko  jako  z  płatka. 

Była  bogata  chatka,  poczciwa  czcladka. 

A  któż  jeszcze  wyrazić  radość  owę  zdoła, 
Gdy  mię  nadobne  dziatki  obsiadły  dokoła  I 
Kiedym  jedne  prowadząc  za  drobniuchne  ręce, 
Uczył  bezpiecznie  stawiać  stopki  niemowlęce. 
Drugie  skacząc  na  łono  z  uciesznym  pośpiechem. 
Bawiły  płochą  mową  i  wdzięcznym  uśmiechem. 
A  ja,  patrząc  na  owe  płonki  młodociane, 
Myśliłem  sobie  w  sercu  :  póki  latka  ranę 
Póki  roszczki  nie  doszłe,  póki  listek  wazki. 
Trzeba  mieć  pieczą  o  was,  drogie  me  gałązki : 


Będę  was  od  wszelkiego  trafunku  ochrania. 

Krzesał,  odi^ilżał,  czyścił,  przykrywał,  zasłaniał. 

Wiem,  że  Bóg  dobrotliwy  zjści  me  nadzieje. 

Każda  się  z  was  bujniejszym  liściem  przyodzieje. 

Każda  setny  da  owoc,  a  wasze  też  cienie 

Dadzą  starości  mojej  słodkie  przygarnienie. 

To  myśląc  do  sercam  je  uprzejmie  przytulał, 

I  częstom  się  w  tych  myślach  hojnie  łzami  ulał. 

Teraz  gdy  już  pod  twoją  opieką  urosły. 

Twórco  mój,  i  niepłonne  owoce  przyniosły; 

Ciesząc  się  z  troskpodjętych,  i  łożonej  prace. 

Czekam,  póki  śmierć  w  domek  mój  nie  zakołace. 

Tak  właśnie  rosły  m^je  najmilsze  pociechy, 

Tako  oto  te  gruszki,  oto  te  orzechy. 

Cum  je  przed  laty,  by  mi  skwar  letni  nie  wadził, 

Około  chatki  mojej  we  dwa  rzędy  sadził. 

Teraz  gdy  roztoczyły  szerokie  ramiony, 

Mam  z  nich  w  jesieni  owoc,  mam  w  lecie  zasłony. 

Ty  sama,  ty  trosk  moich,  ty  żalów  jedyną 

Stałaś  się  ukochana  małżonko,  przyczyną. 

Tyś  bieg  radośt  i  trwałych,  niestety,  przerwała, 

Gdyś  mi  z  oczu  w  podziemne  kraje  uleciała  i 

Pomnę,  ach  pomnę,  kiedy  przy  ostatnim  zgonie 

Złożyłaś  napót  martwą  głowę  na  mem  łonie  : 

Kiedym  struchlałą  ręką  oczy  twe  zawierał, 

1  z  tobą  razem  z  srogich  frasunków  umierał. 

Już  to  dwunasta  wiosna  mija  od  tej  daty. 

Jak  twój  grób  łzami  zlewam,  i  sypię  nań  kwiaty. 

Lecz  wkrótce  dzień  wesoły,  dzień  przyjdzie  fortunny, 

Co  me  kości  położy  obok  twojej  trunny  : 

A  te  serca,  co  w  ślicznej  wiek  spędziły  dobie, 

I  po  śmierci  spoczywać  będą  w  jednym  grobie. 

Kto  wie,  kto  kiedy  bozkie  zbadał  tajemnice, 

Jakie  życiu  ludzkiemu  zamierzył  granice  ( 

Może  i  dziś  (ty  sam  znasz  nieśmiertelny  Panie) 

Skołatana  starością  łódź  u  brzegu  stanie. 

Różnemi  się  sposoby  śmierć  o  człeka  kusi. 

Młody  może,  lecz  stary,  prędzej  umrzeć  mnsi. 

Cóżkolwiek  bądź ,  dziękujeć  święta  Opatrzności, 

Żeś  wiek  mój  aż  ostatniej  podała  starości. 

Ta  miękka  włosów  wełna,  ten  blask  mlecznej  brody, 

Nie  sąż  to  najgłówniejsze  łask  twoich  dowody? 

Jeden  wziął  skarby  drogie,  drugi  imię  świetne. 

Najwięcej,  kto  ze  zdrowiem  wziął  życie  atoletne. 

Wietrzyku  !  co  tu  sobie  lekko  polatujesz. 
Jedne  ziółka  kołyszesz,  a  drugie  całujesz. 
Nie  gardź  tą  siwą  bródką,  a  przez  wdzięczne  wianie, 
Daj  też  jej  nad  miód  słodsze  ust  poczuwanie. 
Szacowniejsza  ta  starość,  ten  wiek  ubielony. 
Niż  w  misterne  pierścienie  warkocz  utrefiony 
Udatnego  młodzieńca,  lub  kiedy  roztoczy 
Cudniejszy  włos,  Cy  tera  Argusowych  ocsy, 
A  z  czoła  powabnego,  i  brwi  jasnozłotej 
Rani  serca  pochopne  żarzystemi  groty. 
Niechże  ten  dzień  wesela  mojego  dowodem 
Będzie,  niech  uroczystym  jaśnieje  obchodem. 
Zbiorę  me  dziatki,  wnuczki  z  prawnucząt  orssakieai, 
I  te  co  są  w  pieluchach,  i  co  pełzną  rakiem. 
Oddam  dobroczynnemu  hołd  powinny  Bogu. 
Zbuduję  z  darnią  ołtarz  o  mej  chatki  progu. 
Otoczę  różoofarbnym  i%ieńcem  siwe  skronie, 
A  drżącą  ręką  brząkać  będę  na  bardonie. 
Wszyscy  staniem  wokoło,  a  na  dziękczynienie. 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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Za  wii^edary,  fliodkie  uciynimy  pienie. 

P«l«ai  stót  po»ypa«uy  kwieciem,  jesc  ofiai*^ 
'  (  piccaooą  b^dzienj  i  pić  wino  stare. 

To  wynckissy  alaroMek  wrócK  się  do  chatki, 
!  %mińc  B«  spoiny  pacien  jesicze  śpiące  dziatki. 

\  jni  i  fiońce  wschodzić  pocz<[io  z  zachmury , 

t  z  frajdy  pozlataffy  na  dó{  czujne  kary. 

I  S  VII. 

EABENER. 
I 
I      Miedzy  Satyrykami  te^  wieku,  a  moćiM  mówić  mi<;- 

j  dzy  wszystkimi  rodzaju  tego  piszami,  niepospolite 
ł  trzyma  miejsce  Rabener.  Ojczyzną  jego  była  Sazonia, 
piodiu  odziałem  ludzi  uczonych.  Pierwszy  raz  dzieia 
MMJe  do  druku  podał  w  roku  1 7  5 1 ,  te  kilkakrotnie  prze- 
4rakowane  i  coraz  powiększane,  gdy  ostatni  raz  w  roku 
17SS,  wydawał  nm  świat  autor,  oświadtzyi  %'tą  naówczas 
I  arwczyście  przyrzekł,  iż  za  życia  swego  nic  więcej  do 
druku  nie  poda,  co  1  wypełnif,  i  aż  dopiero  po  jego 
Mucrci  to ,  co  w  tym  czasu  wymiarze  napisał,  przyłą- 
czono do  innych  dzieł Jcfo. 

W    praedokowrie    usprawiedliwiającej    przyrzeczone 
•adal  milczenie,  takowe  są  jego  wyrazy  :  •  Wielorakie 

•  mam  przyczyny  wstrzymać  się  od  dalszego  obwicss- 

•  caenia  innych  dzieł,  które  w  dalszym  przeciągu  życia 

•  mojego  napisane  być  mogą.  Uważałem  to,  iż  wszyscy 

•  z  oajmilszem  uczuciem  gotowi  się  śmiać,  skoro  się  im 
I  la,  względem  innych  nadarzyć  może :  niechże  im  się 

•  zda  i  przywidzi,  iż  w  postawiooem  zwierciedle  własną 

•  twarz  widzą,  naówczas  zapala  się  w  nich  gniew  nie- 

•  sm*cniy,  i  gotowi  powstać  z  największą  zajadłością 
t  przeciw  temu,  o  którym  mniemają,  iż  im  przymówił. 
t  Drufi  rodzaj  niemniej  zdrożny  a  równie  niebezpieczny 

•  jest  tych,  którzy  zgadują  i  domyślają  się,  co  się,  we- 

•  dfag  ick  zamarzenia,  fortelnie  ukrytego  jadu  w  piśmie 

•  (Wieżo  wyszłem  z«myka  :  żałują  więc  prześladowa- 
t  nycli,  o  których  piszący  ani  myślał.  W  powszechności 
t  nasz  kraj  (mówi  dalej  Rabener)  nie  jest  zdatny,  ani 

•  sposolmy  do  czucia,  a  zatem  przyjęcia  i  szacunku  pism 
t  satyrycznych.  Zbieracze  pieniędzy  mniemają,  iż  się 

•  tylko  z  obóztwa  śmiać  godzi.  Ci  którzy  się  śmieją  z 

•  czytających,  sami  czytać  nie  będą.  Trzeci  rodzaj  niby 

•  pobożny  rozumie,  iż  satyra  jest  obmową,  a  więc  wy- 
'  stępkira  i  grzechem  przeciw  bliźniemu  ;  ci  potępiając 
t  zamiar,  dziriu  sprzyjać  nie  mogą.  Choćby  zatem  pi- 
t  sarz  pod  najuroczystszem  zaklęciem  upewniał,  iż  do 

•  nikogo  wr  szczególności  w  tem  co  pisze,  nie  zmierza, 

•  nie  zziajdzie  wiary  i  ten  tylko  zysk  żarliwości  swojej 
«  odbierze,  iż  go  zamiast  wdzięczności,  osławią  i  nazwą 

•  potwarcą.  » 
X»t  bez  przyczyny  ten  znamienity  pisarz  i  usprawie- 
dliwiał swój  sposób  myślenia,  i  na  końcu  zrzekł  się  uży- 
cia liawy  z  dzieł  swoich  następnych  :  zbyt  albowiem 
dowcipnie  szydząc  zdrożności  wieku  i  narodu  swojego, 
bi«  aaiko^  przykrości  zwyczajnych  prawdę  mówiącym ; 
a  tym  niebezpieczniejszych  naraził  na  siebie  prześla- 
dowców, ile  że  wyśmiewał  po  większej  części  uadętość 

,  którzy  sami  się  ceniąc,  choć  szacunku  mniej 
•  cbcicliby  od  innych  być  szacowanymi. 


•  zssaczTTAca  rowstascnowiiosci,  tsTras. 


I       Poprtwił  dawne  błędy  starego  wiek  świeży, 
i    f  nadlcm  aMfo  co  dbano  o  zaszczyt  odzieży. 


I 


Teraz  przeciwnem  zdaniem  od  dawnego  wi»*La. 

Nie  człowiek  czyni  suknią,  lecz  suknia  człowieka. 

Ten  wyrok  znamienity  i  droższy  od  złota. 

Objawił  światu  Sanszo,  sługa  Donkiszota. 

W  trzech  słowach  treśó  prawdziwajest  rzeczy  zamkni^jła, 

A  tych  słów  laka  dzielność  i  moc  niepojęta. 

Iż  cokolwiek  nauka  i  dowcip  oznaczy. 

Wszystko  się  w  nich  zamyka,  wszystko  się  tłumaczy. 

Uczą  one,  jak  można  doskonalić  postać, 

A  co  więcej  nad  wszystko,  jak  szczęśliwym  zostać. 
Godni  politowania  prostacy  zuchwali, 

Którzy  dotąd  na  cnocie  szczęście  zasadzali, 

I  miłość  kraju  godną  sławy  czynić  chcieli, 

Nie  znali  się  na  sukniach,  albo  ich  nie  mieli. 

W  nich  wszystko,  a  czy  w  starych,  czyli  też  w  młodzieży^ 

Wartość,  wziętość,  zawisła  od  dobrej  odzieży. 

Nie  masz  cnoty  w  gałganach,  a  kiedy  prawdziwa, 

Skini  się  na  azamicie,  w  złocie  połyskiwa, 

1  odbiera  ukłony,  które  jej  są  winne. 

Prace,  pisma,  odkrycia  zdatne  i  uczynne 
Mogą  człeka  zalecić.  Ale  cóż  mu  potym. 

Jeżeli  się  galonem  nie  nadstawi  złotym  ? 

Jeśli  krój  nowej  sukni  do  oczu  nie  błyśnie. 
Do  drzwi  się  Mecenasa  nawet  nie  dociśnie. 

A  choćby  się  i  przedarł,  i  wszedł  w  głodną  tłuszczą, 
1  pisarza  odepchną  i  Muzy  nie  puszczą. 
Niechże  się  suknia  zjawi,  a  kształtna  i  modna. 
Natychmiast  di*zwi  otworem,  a  co  zgraja  głodna 
Nie  zdołała  otrzymać,  kształtnemu  się  godzi. 
Czeladź  wita,  otwiera,  Jegomość  wychodzi  . 
I  dlatego  gościowi  ulega  i  służy. 
Iż  ma  żupan  różowy,  a  kontusz  papuży. 
Albo  gdy  pałka  w  ręku,  kark  chustką  buchasty, 
Łeb  zjeżony,  pęk  strzępków,  a  trzewik  spiczasty. 
Więc  pałka.  Trak  i  strzępki  mają  rozum,  zdatnosć. 
Płci  pięknej  w  rozsądzeniu  bystra  delikatność  , 
Umie  na  wskroś  przenikać,  to   o  bije  w  oczy. 
Pozór  u  niej  zaleca  i  pozór  uwłoczy. 
Nadaje  wszystko  ubiór  złocisty,  jedwabny, 
A  faleodysz  nieborak,  głupi  i  niezgrabny. 
Przekonany  iż  suknia  stanowi  człowieka. 
Wielbię  jej  sprawicielów  zblizka  izdaleka; 
A  gdy  z  nich  który  swoje  zaczyna  działanie. 
Ledwie  śmiem  podnieść  oczy  przez  uszanowanir. 
Nieladatojestwarstat,  skąd  szczęście  wynika. 

Zblizka  cudotwornego  dzieło  rzemieślnika 
Chcąc  widzieć,  wszedłem.  W  stosach  ozdobnych  a  mno- 
żnych 
PosŁrzegłem  oświeconych  i  jaśnie  wielmożnych. 
Skrawał  przewielebnego  okrągławą  postać, 
I  narzekał  nie  mogąc  dość  atłasu  dostać. 
Iż  z  tego  wczemby  się  trzech  poetów  zmieściło, 
Na  jednego  opasłość  nie  dość  jeszcze  było. 

Sprawiał  dzieło  poważne  rzemieślnik  i  sędzia  , 
Wisiały  różnych  stanów  po  ścianach  narzędzia. 
Na  pierwszem  miejscu  kształtne  bekiesze  i  fraki , 
Koło  pieca,  za  piecem,  pokorne  paklaki. 
Co  modnego,  to  w  izbie,  co  stare  za  drzwiami. 

Rozdawacz  władał  gminem  i  wielmoinośdami , 
Oskrob3rwał  rdzę  dziką  niezgrabnych  wieśniaków, 
Szlachcił  mieszczańską  dumę  znamiony  dworaków. 
I  gdy  odzież  do  składu  każdego  stosował, 
Marsowacił  rycerze,  poety  nicował. 
Co  było  a  sle,  znosił,  eo  nie  było,  sprawiał : 
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Piaftxcz3rł  garby,  a  biodra  uUęaie  nadtUwiaf . 
Zgofa  kunsztem  pnemytlnym,  mocą  wysileoia , 
Jego  było  trzy  cz^i,  czwatU  przyrodzenia. 

Gdy  wiąc  to,  co  odziewa,  w  działaniu  dowodne, 
A  to  co  przyodziane,  uacunku  niegodne. 
Trzeba  mówi(S,  kunaztowne  gdy  widzim  okrycia. 
Kłaniam  ci  się  atfasie,  kianiam  aiamicic. 
A  gdy  suknia  galowa  zasklni  w  wspaniałości. 
Upadam  do  nóg  waszej  baflowanej  mości. 

Wszystko  w  świecie  do  jednej  dążyć  musi  mely, 
Co  są  ludziom  cmentarze,  to  sukniom  tandety. 
Jak  ziemia  raz  oddane  zwioki  ludzkie  strzeże, 
Tak  i  lam  kształtne  niegdyś  widzimy  odzieże. 
^ygUdają  niekiedy  pokornie  z  pod  ławy, 
Taratatka  wytarta  i  kontusz  dziurawy. 
Smią  uą  bratać  z  odzieżą  ;  gdzie  orderów  znaki. 
Nicowane  żupany,  połatane  fraki  : 
Wisi  na  pańskim  płaszczu  opończa  służebna. 
Obok  niegdyś  koronek  leży  płacbta  zgrzebna. 
A  patrzący  gdy  zwłaszcza  nie  ma  za  co  kupić. 
Wpada  w  myśli  pobożne,  jak  czas  może  złupić. 
Jak  odrzeć  z  ozdób,  wszystko  gdy  psuje,  zatraca. 
Wzdycha  —  i  jak  bjrł  przyszedł,  tak  też  i  powraca. 

S  VIII. 

KLOPSTOCK. 

Jeden  z  najsławniejszych  poetów  niemieckich,  któray 
w  zeszłym  dopiero  wieku  wsławili  się.  Urodził  się  w 
Hamburgu  i7ib.  Messyada,  dzieło  oryginalne  okazu- 
jące  wzniosły  gieniost  i  bujną  imaginacyą,  zwróciła  na 
niego  oczy  rodaków.  Poema  to  w  układzie  swoim,  jako 
też  w  tern,  że  opiewa  rzeczy  zpod  sfery  zmysłów  wyjęte, 
i  tylko  w  umysłowym  wydarzone  śiiiecie,  że  wywodzi 
istoty  nadprzyrodzone,  zdaje  się  mieć  podobieństwo 
do  Raju  utraconego  Miltona.  Czułość  i  ton  melancho- 
lijny panującą  są  jego  cechą. 

Pisał  jeszcze  RIopstock  w  znacznej  liczbie  ody,  i  w 
tym  rodzaju  nie  mniej  wygórował,  jak  w  pierwszym  , 
który  go  w  poczcie  twórców  Epopei  umieszcza  *. 

WIELAND. 

Żyjący  dotąd  pisara  *  najwięcej  się  przyfołyf  swo- 
jemi  dzieły  do  wykształcenia  ojczystego  jeżyka.  Pisma 
jego  tchną  dowcipem  i  wesołością  :  łączą  razem  naukę 
i  przyjemną  zabawę.  Równie  celuje  w  prozie  jak  w  wier- 
szu t  w  ohudwu  rodzajach  ma  znakomite  imię.  Liczne 
tego  zacnego  pisarza  dzieła  są  nadto  znane,  żebyśmy  je 
pojedynczo  wymieniali. 

ZACHAREE. 

Autor  wielu  dzieł,  oa  sprawiedliwy  zasługujących 
szacunek.  W  rodzaju   poematów  żartobliwych  nader 

szczęśliwy. 

*  Umarł  w  Uambiuga  iSoa. 

•  Unarl  w  J«na  1 8 1 3 . 
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Świi^rriiu  RODÓW,  wtiutzk  z  tsco  rozn. 

raZSKŁAOAPIA     niCIAŁA    WTSZKOWSKiaCO. 

Z  prtyftoaowantem  do  twego  kr»jw. 

Na  granicy  Polesia  ,  gdzie  aamierschle  knieje. 
Gdzie  miły  promyk  światła  nigdy  nie  jaśnieje  , 
W  pośrodku  ciemnych  lasów,  stoi  gmach  wspaniały, 
Który  gotyckie  jeszcze  wieki  budowały. 
Misterną  rzeźbą  słupy  ozdobnym  go  czynią, 
Tam  sobie  założyła  Nudota  świątynią  : 
I  stamtąd  samowład^  swoje  prawa  daje , 
Na  wszystkie  ośiłi««one  tego  świata  kraje. 
Przed  dowcipem,  rozumem,  drży  ona  lękliwa , 
I  najczęściej  w  klasztorach,  lub  w  szkole  praebywa. 
Snnją  się  przy  pałacu  tych  autorów  roje , 
Którzy  nam  do  znudKenia  chwalą  dzieła  swoje. 
Jeden  z  nich  Metafizyk,  jasnej  prawdzie  przeczy, 
Z  wielkim  wrzaskiem  dowodząc  bardzo  małych  rzeczy. 
Drugi  poważnie  prawi  stare  przypowieści. 
Wie  dokładnie,  jak  wiele  ulic  Paryż  mieści  ? 
Wiele  most  kroków  trzyma  z  Warszawy  na  Pragę? 
We  wszystkiem  widać  jego  głęboką  uwagę. 
Tu  rozprawia  erudyt,  choć  necz  oczywista, 
On  na  dowód  cytuje  xiąg  przynajmniej  tnysla. 
Tu  przy  głupiej  piękności,  kochanek  poziewa, 
I  pasterka  zasypia,  gdy  jej  pasterz  śpiewa. 
Kukułka  nigdy  swego  tonu  nie  odmienia, 
Ani  nawet  strumyki  swojego  mruczenia. 
Jednych  ciągle  warcabów  zatrudniło  granie, 
A  drudzy  łapią  muchy,  w  zamysłach,  po  ścianie. 
Tu  bogacz,  chociaż  z  pełnych  worów  złoto  licsy, 
Nigdy  go  nie  ma  tyle,  ile  sobie  żyrzy. 
Całe  smutku  człowieka,  i  przykrości  brzemię, 
I  co  tylko  Nudota  wylewana  ziemię, 
Co  nam  na  myśli  cięży,  sercu  bolefe'  czjmi , 
Wszytko  to  bierze  postać  ducha  w  tej  świątyni. 
Niesmak,  frasunek,  żale,  maraenia,  zgryzoty. 
Ulatują  wokoło  pałacu  Nudoty. 
Z  gębą  nawpół  otwartą,  wpadłemi  oczyma  , 
Przy  bramie  pałacowej  Ziewanie  strai  trzyma  ; 
Jednak  przystęp  do  niego  nietrudny  jest  wcale. 
Ziewnąć  na  nie  tray  razy ,  otwiera  ci  sale. 
Zamek  ten  liczy  w  środku  pokojów  tysiące, 
W  każdym  lamp  ciemnych  widać  światło  błyskające, 
A  patrząc  na  gry,  tańce  i  zabawy  ludzi. 
Rzekłbyś,  że  się  z  mieszkańców  tamtych, nikt  nie  nudzi 
Lecz  niedługo  przychodnia  taki  pozór  mami, 
Wszystko  umie  bogini  zaprawić  nudami. 
W  tym  przybytku  panuje  ona  samowładnie. 
Wszędy  truje  wesołość,  i  zabawy  kradnie. 
Oto  głupiec  co  skacze  1  lecz  mimo  te  skoki. 
Po  zmarszczkach  twarzy  jego  znać  smutek  głęboki. 
Daremnie  gwiżdże  tamten,  od  nudów  dręczony. 
Daremnie  obgadują  sąsiadki,  metrony, 
Na  tak  miłe  rozmowy  zasiadlszy  dokoła  t 
Chcą  się  bawić ,  lecz  żadna  z  nich  nie  jest  wesoła  t 
W  innem  miejscu,  piękności  zebrało  się  grono , 
Radząc  o  strojach,  jakie  i  gdzie  wymyślono  ? 
Nieszczęściem  nie  mogą  ich  zabawió  i  mody. 
Tu  poeta  z  zapałem  czyta  swoje  ody, 
A  niechętni  słuchacze  ziewają  mu  w  oczy. 
Ciężar  jakiś  rozpaczy  duszę  ludzką  tłoczy. 
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Bo  lo  jeM  koaciol  Nmlów.  W  lictnym  tym  oruaka, 
y%  caelc  widać  dady  faiyUti  i  Dietmaka. 

Gdy  uk  wnyscy  w  t^akoode  ledwie  csu  ipyduJi, 
PoMJ  krabt  Wdsi^oMa  nagle  wncdi  do  sali  : 
CMaie  tK  tadsiwiony,  prset  te  ttamy  cafe^ 
Taai  gdaie  byfo  bogini  aiieaakanie  wspaniałe. 
Prtyaias,  len  dncli  ntesfrakny,  co  nas  nodii  wss^diie, 
A  który  j«^at  w  tym  samka,  w  ministra  uriędcie, 
Z  a—iecbgm  aawase  gada,  chodii  wdói  agarbiony  1 
Aizkic  w|>ra<kl  Saormantowi  oddawssy  pokiony. 
Wiedzie  go  t  etykieta,  i  prsed  tronem  staje. 
Wkróiee  ciekawych  glapców  sewssąd  biegną  sgraje. 
Wielka  sala  paiaca  byia  dla  nieb  ąfatU  t 
Spostraeffaay  10  bogini,  a  bojaani  ladrśala, 
S^daąc,  se  jaj  apokojnoać  mi^ssa  Bóg  rotumu. 
W  lem  si^  posd  okaaal,  wśród  praytomnycb  tlomn, 
A  akliśony  do  troaa,  uchyliwszy  głowy, 
Z  nasanowaniem  aacaąi  mówić  temi  clowy  * 
t  W  ielowiadna  bogini  I  d  ty,  której  silą. 
Pod  twoje  panowanie  cały  fwiat  podbHa  I 
Która  jednak  stesególniej  rozciągasz  rząd  czułyi 
Ha  wasys  kie  wierszoklety  i  wszystkie  gadoiy  1 
PaM  \  wiemy,  ae  twoją  władzą  si^  to  dzieje, 
Gdy  nam  bredzą  dworaki,  albo  kaznodzieje, 
Bo  równie  w  przedpokojach  rządzisz,  jak  w  kościele. 
Kiechaj  prsed  twą  ppt^ą,  drią  nieprzyjaciele! 
Twego  wojska  składają  półk  oiezwycitśony. 
Pisarze  bez  dowripo,  i  czcze  fanfarony, 
Zamki  i  rhaly  niosą  hołd  do  twego  tronu, 
I  pod  nim  się  okrywa  wyspiarz  Albionu. 
Hej  pan,  który  ci  dawniej,  tyle  zadał  kl^ki, 
Bzaca  pod  twoje  nogi  swój  or^  zwyciczki. 
On  d  zawsze  tamował  do  Belindy  wniscie, 
Diss  jej  ai^  rozgniewany,  zrzeka  uroczyście  t 
Cały  ci  dóm  kochanki,  jak  własność  oddawa , 
Panoj  w  nim  podług  woli,  ogłaszaj  twe  prawa. 
Ten  trynmf  okazały  trefoisiów  przekona, 
le  twoja  aSa,  pani,  oiczem  niezwalczona.  • 
Gdy  lak  wymownie  Saarmanl  moc  Nudoty  chwali , 
ZAsjmala  się  bogini,  a  z  nią  i  pół  sali. 
Lra  praecie  ocucona,  z  troma  się  podniosła, 
swym  miękkim  tonikiem,  tak  nekła  do  posła  : 
Oddawna  lo  mięstało  me  rządy  spokojne , 
te  mi  twdj  pnn  otwartą  wypowiedział  wojnę , 
Lecz  kiedy  się  wyrzeka  swojego  oręia, 
Daiś  ma  senuta  Belindę  zupełnie  zwycięia. 
Spnszczę  na  jej  dóm  pyszny  najstraszniejszą  karę, 
Wazyacy  tam  składać  mnszą  Nudocie  ofiarę, 
1  ttk  w  jej  społeczeństwie  całem  nie  zostanie, 
Rad  okropne  milczenie,  i  ciągłe  ziewanie. 
Oto  aaaaa  reg  zamknięty  sztuką  czarownika. 
Co  może  troć  nciechy,  on  w  sobie  zamyka ; 
Ttirch  się  z  niego  nieszczęście  na  jej  dóm  wylewa  1 
!lichaj  żarty  ustąpią,  wesoły  si^  gniewał 
Aieprzyjaciółka  moja,  zabawa,  niech  zgaśnie  1 
IŁobścta  zaniemówi,  i  gaduła  zaśnie  1 
Gdy  się  z  rogu  ćmy  curna  rozlecą  po  sali , 
Przf  tomni  czeać  mi  winną  będą  oddawali.  • 
Bzckła,  i  róg  ten  straszny  dała  mu  Bogini ; 
A  poseł  odebrawszy,  zniknął  se  świątyni. 

Ccas  był  popołudniowy,  już  kareta  sloiąca, 
Piachotaych  po  ulicy  bezkarnie  roztrąca. 
Pan  kasztelan  w  niej  jodsie,  Ind  prsed  nim  kark  zgina, 
A  de  aśego  iię  s  okna  lumiecha  hrabina. 


Poeta  dał  mu  imię  wielkiego  człowieka. 
Za  co  jeszcze  nsgrody  u  drzwi  jego  czeka. 
Już  w  pałacu  Belindy  otwarte  podwoje. 
Lokaje  złotem  tkane  wdziali  szaty  swoje, 
A  czekając  przy  bramie,  pełni  uprzejmości, 
Wysadzają  z  powozów  i  witają  gośd. 
Muzo  !  tobie  ta  chwała  była  zostawiona. 
Opisz  tych  licznych  gości,  stroje  i  imiona  I 
Wlej  we  mnie  sapał,  jakim  Homer  był  prsejąty. 
Gdy  ciągiem  stare  Greków  wyliczał  okr^y. 

Najpierwsza  sześcią  końmi  zajeżdża  landara, 
Wysiada  z  synem  swoim  kanderzyna  stara. 
Z  czarnej  zda  mi  się  mory,  s  franzią  wkoło  złota , 
Staroświecką  trąciła  suknia  jej  robota, 
loszato  dawniej  moda,  insze  były  czasy, 
S)rn  miał  frak  w  drobne  prążki,  i  kamzelkę  w  pasy. 

Danglowski  koczyk  modny  przywiózł  tam  Klorynę. 
Oko  miata  niebieskie,  i  powabną  minę ; 
Pełita  gustu  jej  suknia,  uowym  wrale  krojem, 
A  włos  ciemny,  bogatym  okryła  zawojem. 

Za  nią  prz)b)i  Szambelan.  —  Nie  sądzę  z  postad , 
Bo  u  ludzi  przcsąditych  wicie  na  uiej  traci. 
Filozof  zaiiiedbany  nie  cierpi  parady, 
Ekwiapaż  jego  skromny,  uhior  bez  przysady. 
Sam  przystojny,  wesoły,  ma  dowcipne  żarty, 
Jedno  tylko  w  nim  ganią,  że  lubi  grać  w  karty. 
Jakoż  wszyscy  przytomni  b>li  rozśmieszeni. 
Gdy  mu  z  chustką  as  zgięty  wyleciał  z  kieszenL 
Stryj  jego  pan  Podczaszy,  przybył  nieproszony , 
Hojne,  pr^y  powitaniu,  rozdając  ukłony  ; 
Dawniej  u  różnych  dworów  napatrzył  się  zbliska. 
Ze  nie  zawsze  szacuje,  choć  kto  kogo  ściska. 
PopoUku  był  ubrany ,  miał  on  żupan  szyty, 
Czamarę  z  pętlicami,  i  pas  bardzo  lity. 

Wtem  z  łoskotem  zajeżdża  Xiąże,  czy  leż  Hrabia, 
Zewsząd  jego  parada  lud  ciekawy  zwabia. 
Pyszny  cug,  mnóztwo  ludzi  ubranych  w  galony, 
A  sam  w  sukni  od  złota,  gwiazdą  ozdobiony. 
Jakże  mi  zpańska  gada,  jakże  mi  się  szasta  ? 
Choć  on  w  kluczu  swym  liczy,  dziesięć  wsi,  dwa  miasta, 
IjCcz  każdego  oburza  ten  próżniak  bogaty. 
Który  więcej  ma  dumy,  niżeli  intraty. 

Pan  sędzic  konno  tylko  przyjechał  w  spenceraa, 
Ale  się  na  pokoje  inaczej  przebierze  . 
Wszyscy  wyszli  oglądać  dzielnego  kasztana. 
Jest  on  cudem  piękności,  i  pieścidłem  pana. 
Kark,  uszko  i  tok  rzadki,  młody,  żywy,  zdrowy, 
I  w  biegu  niezrównany,  i  skacze  przez  rowy  : 
Już  on  słyszał  huk  armat,  i  patrzał  na  boje, 
Jemu  pewny  jenerał  winien  życie  swoje. 
Gdy  uczony  masztalerz  różczką  go  podcinał. 
Rżąc,  rumak  rozpleniony,  rzucał  aię  i  wspinał. 

Dorożką  jednym  koniem,  powożąc  się  saina, 
Prkybyła  Starościna,  bardzo  słuszna  dama. 
Ubiór  lekki,  i  z  piórem  kapelusz  ją  zdobił, 
Ale  co  ten  kapelusz  zazdrości  narobił  1 
Zaraz  potem  nadjechał  starszy  syn  skarbnika  ; 
Co  za  układ  szczególny  ?  co  za  mina  dzika  t 
Opięty,  wyprężony,  ledwie  sobą  włada. 
Włos  z  niechcenia  strzyżony,  twarz  wyschła  i  blada. 
Strój  jego  był  z  Warszawy  pocztą  sprowadzany, 
Mad  nimlo  praeowdy  Fuchsy,  Kontermauy. 
Choć  młodzież  zawstydzona,  półgębkiem  go  chwali. 
Trzeba  wyznać,  że  modą  celował  na  gali : 
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Lecz  co  gorsza,  podobno  oslatkiem  już  goni, 
Na  dziś  tylko  pożycryt  powozu  i  koni. 

Czyjaż  znowu  basztarda  stania  u  bramy  ? 
Dwócb  prafatów  przyjeżdżaf  klórych  dobrze  znamy  i 
Jeden  pyszny  powagą,  ducbownej  godności, 
Fafszywe  sobie  prawo  do  szacunku  rości ; 
Drugi  znowu  zalotny,  i  grzeczny  i  miiy. 
Wszystkie  go  też  kobiety  zaraz  polubify. 

Szescią  końmi  lichemi,  kolasą  spuszczoną, 
Raczyf  zjerbać  Podsloli,  z  córkami  i  żoną. 
Sam  rubaszny,  otyły,  ledwie  że  się  rusza , 
Marmurkiem  oMożoue  ma  brzegi  kontnsza. 
Różne  drogie  kamienie,  szmaragdy,  rubiny, 
Blyszczaiy  si<;  na  gfowie  pani  Podstoliny ; 
A  córki  przystrojone  w  kwiatki,  wstążki,  gazy, 
Z  litością  oglądali  wszyscy  kitka  razy. 
Ileżto  na  icb  ubiór  sklepów  się  składaio  1 
Tyle  miafy  towarów,  a  gustu  tak  mało  1 

Pófkownik,  który  długo  zabawił  się  w  mieście, 
Pożądany  od  wszystkicb,  przybywa  nareście. 
Twarz  pełną  i  rumianą,  włos  zdobi  czarniawy, 
Jedyny  w  społeczeństwie  do  każdej  zabawy. 
Z  tonu  można  miarkowa<S,  że  żył  w  wielkim  świecie. 
Śpiewa  pięknie  po  włosku,  gra  na  klarynecie, 
Wszędzie  brzmi  odgłos  jego  wdzięków  i  przymiotów  : 
Ale  czy  pan  pólkownik  do  boju  tak  gotów  ? 
Zda  się,  że  jego  sposób  myślenia  spokojny. 
Brzydzi  się  razem  z  nami,  okropnością  wojny. 
Krwawy cb  laurów  rycerskich  pozór  go  nie  złudzi. 
Woli  zapewne  bawić,  niż  zabijać  ludzi. 

Już  się  goście  do  domu  Belindy  zjechali, 
Błąka  się  między  niemi  dwóch  uczonych  w  sali, 
Ale  że  to,  jak  słychać,  mieli  być  mieszczanie, 
Unikali  od  panów  przez  uszanowanie. 
Uprzejma  gospodyni  wita  ich  z  rozkoszą; 
A  wtem,  stolik  do  kawy  zastowiony  wnoszą, 
Z  jasnego  srebra,  czarny  ten  napój  był  lany, 
1  z  nim  się  piękne  oko  kryło  w  porcelany. 

Tymczasem,  czarnozięzki  róg  mając  przy  boku. 
Wleciał  Szarmant  do  sali,  niewidzialny  oku. 
Spełnia  się  od  Bogini  naznaczona  kara. 
Otwiera  go  :  w  momencie,  jakby  gęsta  para. 
Tysiąc  nieszczęść  w  powietrze  zarażone  spada  : 
Milczenie,  niesmak,  tęskność,  chimery,  przysada. 
Żal,  podejrzliwość,  troski,  skrzętoość,  przywidzenia, 
I  różne  głupstwa,  prozą  i  rymem  marzenia, 
I  co  tylko  być  może  do  znudzenia,  komu. 
Szybko  się  rozleciało  po  Belindy  domu. 
Razem  głosy  Ucichły,  wszyscy  oniemieli, 
Jeden  się  tylko  hrabia  jak  m^że  weseli. 
Wdzięcry  się  do  Belindy,  wdzięczy  do  Kloryny  } 
Ale  i\idzi,  że  obie  smutne  bez  przyczyny. 
Kanclerzyna,  chociaż  jej  dokuczał  ból  głowy. 
Przecie  się  do  łagodnej  zabiera  obmowy ; 
Z  uśmiechem  się  ozwała  i  skromnością  zwykłą, 
I  z  tym  uśmiechem,  jedno  dobre  imię  znikło. 
Znowu  głuche  milczenie  rozmowę  przerwało, 
Pórkownik  chce  pokazać  swoje  sztukę  całą. 
Ożywiając  jak  może,  w  społeczeństwie  ducha  : 
Ale  nikt  nie  uważa,  i  nikt  go  nie  słucha. 
Daremnie  śpiewa,  skacze,  daremnie  się  trzpioia, 
Na  cały  dóm  Belindy  spadła  dziś  tęsknota. 
Pan  sędzic,  który  długo  zamyślony  siedział, 
A  —  a  ott\or/.}łgębę,  i  nic  nie  powiedział. 


Ani  go  się  leż  spytać  nikt  nie  był  ciekawy  t 
Zniknął  dowcip,  z  nim  razem  znikły  i  zabawy, 
Niemyślą  o  grach  żadnych,  ni  o  tańcu  panie, 
Z  ust  do  ust  się  nieznacznie  przenosi  ziewanie; 
A  nawet  nasz  Szambelan,  drzymiąc  bez  oslanka, 
Zapomniał  lam  założyć  w  Faraona  banku. 
W  oajgłębazem  uciszeniu  była  sala  caia. 
Gdy  pierwsza  o  Wdziękoszu  Kloryna  wspomaiała. 
Każdy  zaraz  o  niego  troskliwie  się  pyta  : 
Jakaż  go  zatrzymuje  przyczyna  ukryta? 
Gdzie  ten  hrabia,  co  nasze  ożywia  zabawy  ? 
Rozlega  się  po  sali  odgłos  jego  sławy, 
1  gdy  powszechne  chę^  wzywają  go  wszędzie, 
Belinda  rzekła  pysznie :  t  Hrabia  dziś  nie  będzia.  * 
N  ie  będzie  1  zawołano,  oaaz  kochany  hrabia  1 
Ta  nowina  do  reszty  ochotę  osłabia, 
I  już  wtedy  bez  względu,  bez  żadnej  obłudy. 
Głośno  się  zaczynają  uskarżać  na  nudy. 
Często  swego  zegarka  dobywa  Podstoli, 
Lecz  się  każdemu  zdaje,  śe  idzie  powoli. 
Coraz  większa  posępność  z  natchnienia  bogini. 
Na  udręczenie  gości ,  i  żal  gospodyni. 
Już  jeden  na  drugiego  spogląda  nieznacznie, 
Kto  pierwszy  etykietę  pożegnania  zacznie. 
Aż  nareszcie  powstała  z  miejsca  Starościna, 
Za  nią  się  jaki  taki  wynosić  zaczyna. 
W  momencie  opuszczają  Belindę  stroskaną; 
I  tak  w  zięgach  wyroków  było  napisano. 
Ze  z  balu,  który  bywał  zawsze  tak  wspaniały, 

0  siódmej  się  godzinie  damy  rozjechały. 

Nie  znalazłszy  w  tym  zgiełku  karety,  ni  człeka. 
Skarbnikiem  icz  po  błocie  piechotą  ucieka ; 
A  pólkownik  na  schodach  stłukłszy  sobie  nogę. 
Jeszcze  bardziej  Nudotę  klnie  przez  całą  drogę. 
Nigdy  takiej  uie  doznał  wzgardy  len  dóm  miły. 
Gdzie  przy  wisku  bezsenne  nocy  się  trawiły, 

1  w  którym  się  równała  północ  południowi. 
Kto  przyjaciel  Belindy,  niech  się  zastanowi, 
Płacze  ona  na  losu  okropne  odmiany. 
Coza  tryumf  dla  ciebie  hrabio  zagniewany ! 
Tak  nieszczęśliwy  koniec  balu  był  dla  gości ; 
Ale  Bogini  Nudów  skakała  z  radości. 

Gasną  rzęsisle  świała  na  złoconej  ścianie. 
Grzebiąc  w  ciemnościach  nocy,  to  wdzięków  mieszkanie, 
Na  opuszczoną  salę  tkliwem  okiem  patrzę. 
Tak  właśnie  gdy  zasłonę  spuszczą  po  teatrze, 
Owsiński  co  był  wielkim  cesarzem  na  scenie, 
Z  żalem  składa  koronę  i  pyszne  odzienie  : 
1  owego  rycerza  sława  już  się  kończy, 
Idzie  głodny  do  domu  w  dziurawej  opończy. 
Wszystko  do  państwa  śmierci  ma  postać  podobną, 
Spustoszałe,  zniszczone,  leży  tam  osobno. 
Tu  płótno,  które  morskie  wystawiało  wały. 
Tam  pistolet,  z  którego  pioruny  trzaskały. 

VOSS. 

Wyborne  tłumaczenie  Homera,  imie'Vnrsa  siczegól* 
niej  na  Parnasie  niemieckim  zaszczyciło. 

S  IX. 

O  DZIEŁ&Ca   DBAMATYCZUTCn. 


Ta   podług  świadectwa    Golscheda  powieść    raczej  ; 
wspiera  się  na  ciągłem  podaniu,  niżli  oa  pismach  po>  ' 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 


aGg 


BMUlrcb  I  owf go  wieku,  ii  na  teatram  umyślnie  Bporzą^ 
^MKB.byfo  wyprawione  prted  Karolem  wielkimdzieto 

W  diiesiątjm  wieku  iyla  RosuiU  w  sgromadseniu 
klimaroea  Gandertcbeimu  t  tej  dzieła  teatralne  to* 
toAj,  pitto^  tą  wierszem  facińakim  takim,  na  jakie  w 
0*7ck  c<«Mck  zdobyć  si^  byio  można,  jest  zas  ich  sie- 
Jm :  •  Gallicaoas  —  Dulcilius  —  Callimachus  —  Abra- 
« kaa—  PapbiMtiua  —  Fides ,  Spes ,  Charitas  • ,  które 
unv«  córkami  mądroad.  Dyalog,  tojesl ,  jak  z  tytuin 
paiasć  »oioa,  allegorycany,  wyiuszccający  pobożnia 
aiHj  i)ck  fwi^ych  przymiotów. 

W  raka  i3)s,  grane  byio  w  mieście  Eisenach  dzieło 
JnmMjiiMt  dziedzin  panien  ewanielicznych,  a  dzie- 
ftfaimt  owych  czasów  dodają,  iż  nieszczęściem  pięciu 
•4sKimych  lak  był  tknięty  i  przerażony  przytomny 
■tfpakia  Turyngji ,  iż  wpadi  w  ciężką  niemoc ,  i 
*if«lce  tyda  dokonał.  Nastąpiły  potem  krotofile  za- 
fartac :  Ic  dyalogi  pozostałe  oznaczają  dzikość  owych 
csuś*.  ?l«jziiamienitszy  działacz,  razem  autor  i  aktor 
mck  igraszek ,  był  Haatz  Rosenblotb ;  napisał  ich 
utwdłtesiąt  pięć. 

W  raka  i  t^g,  wyszedł  z  druku  na  język  niemiecki 
pnrfońey  Teraocynsa,  następnie  Plautns,  i  Eurypi- 
^mligcBia. 

W  raka  1&9S,  wyszły  w  Aniwerpji  komedye  Kor- 
■dkwa  Schoaea,  w  których  dobrą  łaciną  naśladował 
Tcmcyasia,  i  nazwał  je  TtrmUius  ChristianuSy  m«  co- 


Wraka  1739,  Jan  Schleygel  najpierwszą  tragedyą 
*«^  prawideł  teatralnych  napisał,  i  była  grana  z 
F**MBckaeai  słuchaczów  ukontentowaniem. 

GaHm  z  inszych  dzieł  szacowny,  dwie  komedye 
incii  Sioitr  czułych  napisał ,  trzecią  Bilet  loteryi. 

Losyag,  o  którym  wyżej  była  wzmianka,  najwięcej 
Mą  pRyczynii  do  wydoskonalenia  widowisk  narodo- 
•jck.  Jego  osjcelniejsze  sztuki :  •  Sara  —  Sampson  — 
•  Miaaa  de  Bamheim  —  Emilia  Galotti.  > 

Wryts  w  tymże  czasie  niektóre  komedye  napisał,  te 
■k  4o(ącl  aa  teatrze  niemieckim  zatrzymały,  i  bywają 
«V«okroe  powurzane. 

DńłoGoettego  naśladujące  Szekspira,  Goetz  z  Berli- 
<^*^ca,  wielce  wzniosło  sławę  tego  pisarza,  jako  i 
**'^pw  tegoż  autora  dzieła. 

W  łeraiaiejszym  czasie  najznamienitsi  dzieł  drama- 
tniayck  pisarza  w  Nienaczech  są  :  Inflant,  Schiller  i 
i«scW. 


część  ÓSMA. 


O  RYMOTWORCACH 

kl^eiELSKlCH  I  HISPAŃSKICH. 


^iHjwsi  są  od  innych  Angielczycy  w  starożytności 
'T^otworttwa  swojego  :  ich  Bardpw  pieśni  wiemem 
P'*'*'*  w  Szkocyi  zachowane,  Mhrał  i  podał  do  wia- 


domości publicznej  Macpherson.  Zachowują  one  w  so- 
bie piętno  poważnej  starożytności  t  w  zwięzłości  zaś  wy- 
razów i  żywości  zbliżają  się  do  tych,  których  potomność 
u  Greków  za  prawidła  dzieł  bohatyrskich  bierze.  Os- 
sjana  rytmy  w  każdym  prawie  narodzie  przekładaczów 
zyskały  *. 

s ". 

ALFRED. 

Ten  znakomity  kroi  Angielski  z  małej  jest  liczby  mo- 
narchów, godnych  stanu  swojego.  Oprócz  wielu  innych 
dobrodziejstw,  któremi  lud  uszczęśliwił,  to  niepośle- 
dnie, iż  on  pierwszy  kunszta  i  nauki  wzniósł,  i  ażeby 
stałe  miały  siedliska,  budował  miasta,  a  zaś  dla  nauk 
akademią  w  Ozfordzie  ustanowił  i  nadał  obficie.  Przy- 
kład jego  był  najdzielniejszą  poddanym  ku  wydoskona- 
leniu pobudką.  Sam  się  bowiem  przyczynił  do  wzrostu 
nauk  pisząc  i  tłumacząc  xięgi ;  między  innemi  psałterz 
rytmem  ojczystym  przełożył.  Umarł  w  roku  899,  pano- 
wał lat  dwadzieścia  ośm. 

CHAUCEE. 

W  pierwiastkach  wznoszących  się  w  królestwie  An- 
gielskiem  nauk,  kwitnął  Godrryd  Chaucer,  urodzony  w 
Londynie  w  r.  i3a8.  Rytmy  jego  zjednały  mu  tytuł 
znamienity  Angielskiego  Homera.  Umarł  w  roku  1 4oo, 
mając  lat  siedemdziesiąt  dwa.  Nagrobek  jego  dotąd  daje 
się  widzieć  w  opactwie  Westminster,  gdzie  znamienitych 
mężów  pospolicie  złożone  zwłoki  bywają. 

BUCHANAN. 

ierzy  Buchanan  sławny  z  satyrycznych  daieł  swoich, 
w  Szkocyi  się  urodził.  Pierwiastki  życia  jeko  dosyć 
bjrły  nieszczęśliwe,  zwłaszcza  iż  w  ubóztuie  urodzony 
nie  miał,  sposobu  nabycia  wiadomości  do  których  go 
chęć  jego  wrodzona  wiodła.  Przezwyciężył  jednak  sta- 
łością aplikacyi  wszystkie  przeszkody,  i  stawszy  się 
mistrzem  młodego  hrabi  de  Murray,  tyle  dowodów 
wdzięcznego  ucznia  dobroczynności  odebrał ,  iż  się 
widział  być  w  stanie  dogodnym,  i  bjiby  w  nim  sta- 
tecznie przetrwał,  gdyby  zbyt  uszczypliwe  pióro  nie 
nadarzało  mu  prześladowców.  Wielokrotnie  unikając 
ich  zemsty,  kraj  własny  opuszczać  musiał  *.  lecz  gdy 
uczeń  niegdyś  jego  hrabia  de  Murray  regentem  Szko- 
cyi został,  przywołał  do  siebie  Buchanana,  konsy- 
liarzem  stanu  uczynił,  i  w  obfite  dochody  opatrzył. 
Umarł  w  roku  i58i,  mając  lat  siedemdziesiąt  dwa. 
Dzieła  jego  satyryczne  wielokrotnie  razem  zebrane 
nyszły,  z  tych  znamienitsze  :  •  Somnium  —  Frań- 
■  ciscanus  —  Nowe  odkrycie  —  Paraphrasis  Psalmów 
t  Dawidowych.  — Tragedye,  lepthe. —  Jan  Baptista. — 
t  Alcest  i  Medea,z  Eurypida  przełożona.  *  Pisałoprócz 
tego  historyą  królestwa  Szkockiego.  Dialogi  dt  Jurt 
rtgni  apud  Seotos, 

SPENCER. 

Edmund  Spencer  niepospolite  miejsce  trzyma  mię- 
dzy rymolworcami  angielskimi,  i  lubo  wówczas  kwituął, 

•  Niepotrsebajemy  tu  powtarzać  cotmy  wyi*j  powiedzieli 
o  OMJantc.  (^Pnjf,  f^f^jrj.) 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


gdj  jencM  Baalu  «rydo«koii«loDenii  nie  byiy ,  jed- 
doakśe  pososCałe  dzieia  jego  dotąd  oaltAyty  sobie  od* 
bierają  uacanek. 

NajzDftccoiejise  jego  dsieto  poeaia  CMrnotięsliief 
zawiera  w  tobie  wyrazy  żywe  i  allegorye  sacz^tliwie  wy- 
nalezione. Sielanki f  pod  imieniem  Rozalji,  niepoapo- 
litą  zjednały  mu  *ław^.  Pitai  wiele  innych  rytmów, 
między  innemi  Treny  nad  imiercią  dobroczjrńcy  awego 
Sydneja.  Przy  końcu  życia  nieazczęsć  doznat;  gdy  się 
bowiem  bonty  wszczęty  w  Irlandyi;  wieś  gdzie  mie- 
szkai  zrabowana  sostaia ,  dóm  jego  spalony,  a  w  tem 
pogorzelisku  syna  utracił :  resztę  więc  życia  w  nędzy 
trawiąc,  dokonał  go  w  r.  1 698  t  w  kościele  opactwa 
Westminster  pochowany, 

OWEN. 


Jan  Auden  lub  Owen,  tak  pospolicie  swany  z  łacin' 
kiego  znamienia  Owenus,  jakie  się  na  początku  lięgi 
jego  widzieć  daje,  rodem  był  z  sięztwa  Gallji  albo 
Wallji  w  królestwie  Angielskiem.  Labo  do  prawniclwa 
był  sposobionym,  przemogła  jednak  wrodzona  sposo- 
bnosć  do  rytmotworstwa  ;  naśladowca  Marcyalisa  zo- 
I  stawił  zbiór  Epigrammatów  dowcipnych;  ale  niektóre 
,  z  nich,  tak  jak  i  rzymskiego  pisarza ,  zbyt  wolne  za- 
wierają w  sobie  wyrazy.  Umarł  w  roku  i6ss,  pocho* 
wany  w  londyńskim  kościele  świętego  Pawła  z  takowym 
nagrobkiem  « 

Parva  tihi  statua  tst ,  quia  parva  statura  ,  smptUut 
Panm ,  voUu  parna  cuncia  per  ora  libtr, 

Sed  HOHparwt  honot ,  nonpama  ett  gloria ,  quipp9 
tngetuo  haud  quidquaM  tst  inafu*  in  orbe  luo. 

Parva  domus  t«xU ,  templum  ted  grandę  §  poette 
Tum  inrtvUam ,  cum  numutUar^  agunl. 

•  Maiy  twój  posąg,  bo  i  wzrost  był  mały,  małe  ot» 
■  doby;  i  małe  dzieło  twoje  wszędzie  się  roznosi.  Nie- 

•  mała  jest  jednak  wziętosć  i  sława,  którąś  zyskał :  nic 
t  albowiem  większego  nad  twój  umysł  znaleźć  się  nie 

•  może.  Mały  cię  nagrobek  okrywa,  ale  w  wielkiej  świą- 

•  tnicy  umieszczony.  Podobni  tobie  wtenczas  prawdii- 

•  wie  żyć  zaczynają,  gdy  śmierć  ich  życie  kończy.  • 

Najpierwej  dzieło  jego  wyszło  w  Londynie  roku  1 606, 
w  Amsterdamie  o  Elzewirów  roku  i647. 

Epigrammata  Owena  przełóż} ł  na  język  polski  Fa- 
bian Turkowski  Pijar,  wyszły  z  druku  w  Warszawie 
roku  1773. 

Niektóre  Owena  Epigrammata  przełożył  także  J  E. 
Minasowicz,  z  tych  trzy  tu  się  kładą. 

Do  JcaTSTT  1   LzKAaZA. 

Z  chorób  naszych  Galenie,  w  zdrowym  jesteś  stanie. 
Głupstwem  nassem  rosumnys  jest  Justynianie. 

Do  Pauliwa  LzKAazA. 

Z  jakiejże  pacyentem  zwiesz  chorego  próby f 
I  ciebie  on  nie  cierpi  i  swojej  choroby; 
Chyba,  że  z  ciebie  cierpi,  pacyent  fię  zowie  : 
Więcej  czasem,  niż  słabość,  dręczą  doktorowie. 

Do  Pawła. 

Grób  wspaniały  wystawiasz  dla  twojej  ozdoby. 
Paulinie  jak  mrą  ludzie,  umierają  groby. 


S   Ul. 
BARKLAJCSZ. 

Jan  Barklaj,  albo  Barklajoas  roden  był  to  Sakocyi, 
•kąd  ojciec  jego  Gwilhelm  wyszedł,  i  w  Lotaryngii  osiadł. 
Powróciwszy  do  ojczyzny,  gdy  dzieło  satyryrsoc  Eu- 
phormion  Jakubowi  królowi  przypisał,  pozyskał  cna. 
mienite  u  niego  względy.  Jakoż  skatek  ich  amiescil 
go  na  rozmaitych  urzędach.  Mimo  jednak  tak  niaczne  i 
pożytki  i  dostojności,  które  posiadał,  nie  mógł  się  osie> 
dzieć  w  Angiji,  powołany  do  Rzymu  (  a  korzystając  z 
dobroczynności  Urbana  VIII  i  Grzegorza  XV,  papieżów, 
resztę  tam  wieka  strawił ;  umarł  w  roku  1 6a  1 ,  mając  lat 
trzydzieści  dziewięć.  Najznaczniejsse  dzieło  jego  Ar- 
genidę,  przełożył  wierszem  polskim  Wacław  Potorki. 
Xięga  jego  Icon  Animomm  ,  że  uwłaczała  n^odowi 
polskiemu,  powziął  obronę  narodu  Łofcasz  Opaliński 
marszałek  nadworny  koronny,  i  nie  wyrażając  nazwiska 
podał  do  druku  obronę  Polski  przeciw  Barklajonowi 
pod  następującym  tytułem  >  Polania  defemsmeomiraJoea. 
Airc^ttm,  Dantisci  i648. 

Aaaiaimr  PissA  I. 

Nis  rotkazo wał  jeszcze,  nie  był  jeszcze 
Rzym  światu,  ani  sławy  wziął  przed 
Tyberis  1  gdy  w  kraj,  który  Sycylia  ora«, 
Gelas  rzeka  tamtędy  wpadająca  w  morz«». 
Cudzoziemskim  okrętem,  przedziwną  arodą 
Młodzieńca,  na  zielony  ląd  stawiła  wodą. 
Słudzy  z  majtkami  zbroję  i  rynaztanek  iny 
Na  dółznoizą  -.  a  konie  związane  do  liny 
Z  wysokiego  okrętu  we  szle  i  ryngorty 
Wziąwszy  pod  brzuch  na  niskie  wysadzają  pofty. 
Tem  się  słudzy  bawili ,  a  pan  jako  długi 
Na  piasku  się  porzuci,  bo  z  onej  żeglugi 
Świat  z  nim  chodzi  dokoła,  i  cięży  mu  ciało ; 
Zaczem  się  kęs  prtedrsymać,  i  odpocząć  tdafo : 
A  jako  miejsca  dopadł,  wsparlsi^  się  na  zbroi, 
Sen  go  bierze,  i  słodką  niepamięcią  poi. 

Wtem  krzyk  i  wrzask  okrutny  przerasi  wm  asay, 
Wprzód  sen  kazi,  a  potem  i  ze  spania  maay. 
Porwie  się,  i  las  widzi,  w  którym  raadkioć  były 
Drzewa,  ale  niezmierne  pole  zastąpiły 
Gęste  krzaki :  od  których  nieprzyjemna  eiania 
Rozbojów  i  zasadzek  miały  podejrzenie. 
Z  tych  piękna  białogłowa  na  pole  wypadnie. 
Chuć  oczy  opłakała,  i  włosy  szkaradnie 
Skudliła  :  wota,  krzyczy,  a  zmordowanego 
Siecze  konia  z  oburąct  jakby  z  Trojańskiego 
Pogromu,  i  z  dobytych  uciekała  Thebów ; 
Gdzie  w  równi  szła  biała  płeć  z  męzką  do  pogrzebów. 
Dwoim  ogniem  rasem  był  rycerz  zapalony, 
I  litość  ku  ubogim,  i  zacnej  ma  trony 
Powaga ;  nadto  się  myśl  wróżki  jakiejś  chwyta, 
Z  czem  go  nowego  gościa  Sycylia  wita. 
Owa  chociaż  zdaleka,  co  ma  głosu  w  sobie  t 
t  Ktokolwiek  jesteś,  jeśli  cnota  miła  tobie. 
Ratuj  ;  dziś  w  twoich  ręku  Sycylji  zdrowie. 
Którą  w  jednym  cbcą  zgubić  mężu  opryszkowia; 
Długo  prosić,  i  sam  czas,  i  Poliarch  broni, 
Któregom  w  opłakanej  odbieżała  toni. 
Zawsze  dwu  na  jednego,  jako  mówią,  via  -. 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTTWORCACH. 
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Oaefo  frofa  kup*  sMjców  oiwkocsyta, 
JftB  lcdvo  a  Uk  •trsMDef  o  umkn^  haiaMi, 
Bn  drofł  IM  to  pol«  wyjcduwuy  s  Itsu, 
I  dc)ił«ai  ttt  trftlia  ;  tego  oie  wiem  prawU, 
Cmj  jcmn  kn  poaaocy  ;  esy  tobie  ka  tfawie  : 
I  irdi,  bo  wteocaas  prsjsali  studsy  jef o,  gofci 
Pro* ;  aJbo  do  poboincj  roskai  powionotci.  • 

Ta  praoatAU,  okrutnym  aaordowana  pfaotea  t 
i  Mi  miccs  pnypaaowat  i  »syaaak  brał ;  laczem 
SUiy  kooU  prtyvt«dli,  i  tak  do  oiej  riacM  t 
•  lawaae  enoia  Bocaiejata,  niś  abojcckie  miecsa  s 
Jac  uift  ssMa  Poliarcba,  ko  w  tej  iiemi  goascz^ 
htrmtty  raa :  laca  fortanic  mojej  nie  zaadrotscH. 
Zianyli  mi  ratować  m^a  tak  wielkiego, 
Jtko  liyaa^ ;  «  W  tem  konia  otiadl  gotowego. 
fnmndŁ,  rsecaa  :  ja  jad^  za  tobą  z  ochotą  t 
Pocaali  poaioc  i  bidzie  pomsta  nad  biecnotą 
Praaa,  da  Bóg,  ciym  ludaiom.  Dwu  miaf  atug  przy  tobie, 
Jrdea  prsj  rzeczach  soatai,  drugi  przy  oaobie 
PaaakJej,  abrojny  byt  gotów ;  tak  przyszli  do  krają 
Padejrzaaych  taaadiek,  i  onngo  gaju. 

BUTLER. 

Samal  Boiler  nrodzii  ai^  w  mietcie  Strachau  w  An- 
^ji ;  a  miodych  lat  oaakera  si^  pońri^if :  mi^zy  temi, 
■i  fD  aia^oaa  fklonnotć  do  rymotworatwa  wiodfa, 
tairótce  taki  w  niem  uczynił  postq>,  ił  go  w  liczbie 
atyraacznif  jazych  wówczaa  poetów  umieszczono.  Poema 
jega  saiyrycsBe  Hadybras,  #yobraża  za  Kromwela  cza- 
sapaf  Caaatyzmn,  którego  ten  uzurpator  dla  nasy- 
iwyniosioaci  twojej uływal.Je^t drugie dziefojego  : 
Hola  Aainaria,  w  którem  krotofilnie  ci^ar  na  karki 
■MT)  bacmych  rodaków  awoich  wloiony  obwieszcza. 
Cmarl  w  roka  t63o,  wieka  tsetćdziesiątym  ósmym. 

GAT. 

Ja*  Gaj  Mepetpollte  trzyma  miejsce  mi^zy  rymo- 
dla  dowcipnych  i  kształtnie  pisanych  bajek 
Cmart  w  roku  173*,  w  dośó  młodym  wieku. 

B^ka  Chłop  i  Filozof  znajduje  si^  na  karcie  1 9.  Tu 
dragą  bajk«  : 

SitOilca  I  Oaaoai. 


■■  aaaiaw,  a  racsej  lago,  co  go  atwonył, 

'  Praad  waehodcąceaa  «rapaaiale  kiedy  si^  pokorzyt. 

Obłok  go  akrył.  a  tam  hardy 

Rzeki  caoiącemw  :  Godzien  wzgardy 

&I0  aK  blaskiem  awodsi  > 

Jeżeli  sj^  czcić  fodzi, 
Uaie  at<  kłaniaj. co  blask  gaaa^. 
*     '  {  mo  czciciel :  Znam  esczość  waaaą, 

Carm  jeateacie,  doc»eka■^ 

A  aiech  tylko  poczekam. 

Zbyt  zuchwali  tułacza, 

Czem  jesteście  obacz^. 
Jakoi  wiatr  spędził  chmura  zgęatwiaią, 
*~^Ha,  doócm  zajaśniało. 

Próioe  zjadjych  są  kroki. 

Pełzną,  jak  cacse  ofaioki. 
przyćmi  cnot^  rfość,  gdy  ją  uciś«śe, 
ai^  sama  i  żywiej  zabłyśnie. 


s  »▼• 

MILTON. 

Pisarzem  poematu  o  Raju  utraconym,  Janem  Milto- 
nem  sprawiedliwie  zaszczyca  się  i  chlubi  naród  An- 
gielski ;  lubo  albowiem  wiele  się  w  tem  dziele  znajduje 
zdrożno»ci,  tak  wielą  wytwomemi  i  wzniosłemi  wyrazy 
są  nagrodzone,  ii  mimo  krytykę,  na  którą  zasługuje, 
tej  czci  i  sławy,  któacj  używa,  z  dobroci  swojej  godne 
jest.  Jan  Milton  urodził  się  w  Londynie  w  roku  1608; 
za  czasów  Kromwela,  żarliwym  był  jego  partyzantem, 
co  oznacza  sięga,  w  której  zabójstwo  Karola  I  uspra- 
wiedliwia.  (Jmart  w  ubogim  stanie,  i  ledwo  nie  żebra* 
ctwem,  tak  jak  ślepotą  Homerowi  podobien.  Pochowany 
w  koeciele  opactwa  Westminsterskiego,  a  na  kamieniu 
grobowym  te  jego  wiersze  wyryte. 

Swiątnice  uwielbione,  twierdze  okaaate, 
I  wieże  niebotyczne,  i  gmachy  wspaniale, 
I  świat  klóry  te  dzieła,  i  co  na  nim,  płodził, 
I  stworzenia  ciąg,  klórych  nastaniem  się  młodził, 
Przejdzie  to ;  a  w  ogromnjrm  zgiełku  owej  burzy, 
Wieże,  gmachy  i  twierdze  nikczemność  zanurzy  : 
Kia  będzie  ani  znaku,  gdzie  słońce  Arieciio, 
Ani  nawet  i  wieści,  i  gdzie  i  co  było. 

Raj0  urmAconzeo  Miltoua  ritśił  I. 

rasraŁAotmA  r.  DHOcaowszitoo. 

Pitawszi^  winę  człowieka,  prsez  ściągniente  dłoni 
Do  zgubnego  owocu  zaklętej  jabłoni, 
Skąd  wszystkie  poszły  nędze,  i  z  raju  wygnanie, 
I  szerokie  na  świecie  śmierci  panowanie. 
Póki  Bóg-cslowiek,  smutnej  nie  naprawH  szkody, 
Wracając  do  pierwasego  siedliska  narody  t 
Śpiewaj  niebieska  Mnaol  coś  natchnęła  skrycia 
Pasterza  na  Horebu  niedoatępnym  szczycie  t 
Który  uczyi  wybrane  od  początku  plemię. 
Jak  z  otchłani  wzniosły  się  niebiosa  i  ziemie. 
Lub  jeśli  twego  Syon  godniejazy  jest  wzroku, 
I  Syloe  przy  bożym  płynąca  wyroku. 
Stąd  do  mych  pieśni  śmiałych  o  pomoc  cię  prosaę. 
Gdy  nad  Aońskie  góry  odważny  lot  wznotaę. 
Gdy  na  rzecz  wielką  brzmiące  nawiązuję  strony, 
I  ni  rytmem  nietkniętą,  ni  wolaemi  tony. 

1  ty  1  Duchu  niebieski  I  światło  wiekuiste ! 
Co  nad  wszystkie  kościoły  wolisz  serce  czyste. 
Ty  rzuć  na  duszę  moje  twe  boakie  promienie. 
Bo  przed  tobą  najgrubsze  niknąć  muszą  cienie : 
Ty  nad  niezgłębionemi  prz(»paści  odmęty. 
Jak  lężua  gołębica,  na  skrzydłach  rozpięty. 
Dałeś  życie  żywiołom  i  płody  pierwotne. 
Wywiodłeś  z  głębi  łona  przez  ciepło  żywotne. 
Daj  światło,  wesprzyj  słabość,  bym  wielkim  zamiarem 
Przytłoczony,  pod  jego  nie  upadł  ciężarem  t 
Bym  godnie  utrzymując  ten  zamysł  wysoki. 
Stwierdził  Opatrzność,  wieczne  okazał  wyroki. 

Powiedz  mi,  bo  nic  niebo,  nic  przepaść  głęboka 
Piekła,  przed  bystrzem  twego  nie  ukrywa  oka; 
Powieda  mi,  z  jakiej  pierwsi  rodzice  przyczyny, 
Złamali  zakaz  Stwórcy  swojego  jedyny, 
Będąc  w  t^zęściu,  i  mając  poddanym  świat  cały  f 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Pefni fask  nieba?  Kto  hji  len  zdrajca  zuchwały. 
Co  ich  o  wiarofomstwo  i  o  grzech  i miertelny, 
I  o  ten  bunt  przyprawił?  Kto  byi?  Wąż  piekielny  -. 
Jego  ziośćf  jego  zazdrość  i  zemita  zajadła. 
Uwiodła  matki;  ludzi,  że  w  tą  przepaść  wpadła. 

Odtąd  kiedy  chciał  z  tronu  Najwyższego  zwalić, 
Nie  przestawał  go  płomień  czarnej  zemsty  palić  t 
Ki(«dy  pychą  nadęty,  dumny,  niespokojny. 
Wzniecił  w  niebie  zuchwalec  srogi  pożar  wojny, 
I  hardo  zaufany  w  sile  swego  męztwa. 
Odważył  się  dać  walki  plac  Bogu  zwyci^twa. 
Próżno  się  miotał  -.  z  góry  Wszechmocnego  mściwą 
Prawicą  został  w  przepaść  wtrącony  straszliwą. 
Smutny  upadek  1  cierpi  zasłużoną  mękę. 
Że  śmiał  podnieść  zuchwałą  przeciw  Bogu  rękę. 
Na  wieczne  skazan  w  więzach  niezłomnych  pożary. 
Należyte  odbiera  za  zuchwalstwo  kary. 
Przez  dni  dziewięć  i  nocy,  jak  na  ziemi  liczą. 
Nurzał  się  w  ognia  wałach  a  kupą  buntowniczą. 
A  chociaż  nieśmiertelny,  utraciwszy  czucie. 
Cierpiał  na  czas  niebieskiej  natury  wyzucie. 

Na  większe  go  nieszczęścia  gniew  niebios  zostawia, 
I  sama  niesmiertelr.usć  sroższy  los  mu  sprawia. 
Tu  l^iedy,  i  co  tracił,  i  co  wziął,  obaczy. 
Przeszłość  go  dręczy,  przyszłość  pogrąża  w  rozpaczy. 
Na  około  rozciąga  zasępione  oko  : 
Widać,  jak  go  żal  ściska  na  sercu  głęboko, 
Lecz  razem  złość  go  pali  i  duma  bezbożna. 
Patrzy,  i  jak  anielskim  wzrokiem  sięgnąć  można. 
Widzi  miejsca  przeklęte,  puste,  obelżywe, 
Z  sklepienia  wybuchają  pożary  straszliwe  : 
Srogie  więzienie,  ogień  ustawny  w  niem  pała  ! 
Przecież  w  grubych  ciemnościach  ta  jaskinia  cała. 
Słabe  tylko  światdko  i  ciemne  wydaje. 
Żeby  przy  niem  te  smutku  widać  było  kraje. 
Bólu  państwo  I  okropna  przed  oczyma  nędza. 
Precz  spoczynek,  precz  pokój  żądany  odpędza. 
Nawet  nadziei,  która  znajduje  się  wszędzie, 
Nie  masz  tam  żadnej,  nie  masz  i  nigdy  nie  będzie. 

Tam  bez  końca  męczarnie,  tam  w  ciągłym  potopie, 
Niestrawną  nigdy  siarkę,  ogień  na  karm  żłopie. 
Tak  buntowniki  wieczna  sprawiedliwość  karze, 
1  w  takim  ich  nazawsze  zalała  pożarze. 
Przepaść  ta  trzykroć  dalej  od  szczęścia  świątnicy, 
Niż  oś  najwyższa  świata  od  swojej  średnicy. 
Jak  smutny  udział  duchy  dostały  bezbożne  I 
Jak  miejsce  od  pierwszego  dalekie  i  różne! 

Patrzy  czartów  dowódca  :  jakiż  jego  oku 
Stawia  się  widok?  Oto  w  ognistym  potoku 
Pogrążone  wspólniki :  wnet  tego  poznaje, 
Co  i  w  mocy  i  zbrodni  pierwszy  po  nim  staje  : 
Co  go  potem  ślepota  Filistynów  gruba, 
Pod  imieniem  strasznego  czciła  Belzebuba. 
Więc  arcy  nie  przyjaciel,  skąd  Satan  się  zowie, 
Przerywając  okropne  milczenie,  tak  powie  : 

t  Tyżeśto  ów  Cherubin?...  Lecz  jakżeż  odmienny, 
Jak  daleki  od  tego  gdyś  w  złotopromienny 
Płaszcz  w  jasności  krainie  świetnie  ustrojony. 
Sam  blaskiem  twoim  duchów  gasił  miliony? 
Tyżeśto,  coś  w  chwalebuem  przedsięwzięciu  ścisłe 
Los  twój  z  moim  połączjrł,  i  w  wielkim  zamyśle 
Jednąż  tchnąć  chęcią,  pomoc  dając  mi  wzajemną. 
Na  też  niebezpieczeństwa  stawiałeś  się  ze  mną? 
Dziś  nas  nieszczęścia  łączą,  gdy  nas  równie  gnębią : 


Z  jak  wysokaśmy  spadli !  w  jak  okropną  głębią  I 

Piorunami  pokazał  wyższość  swojej  dłoni : 

Któż  się  takiej  spodziewał  mocy  jego  broni? 

Ale  wszystkie  te  nędze,  i  wszystkie  te  kary. 

Które  zwycięzca  może  powiększyć  bez  miary, 

Żadnego  nigdy  na  mnie  żalu  nie  wycisną  : 

Zawsze  nań  będę  pałał  zemstą  nienawisną. 

Chociam  zwierchni  blask  zmienił :  ale  umyri  hardy, 

I  pamiętny  niesłusznej  zasługi  pogardy. 

Nigdy  się  nie  odmieni.  Mara  ten  umysł  mężny. 

Który  Wiecznemu  w  boju  krok  stawił  potężny, 

I  nie  zląkł  się  z  nim  spotkać.  Do  tej  wielkiej  zwady. 

Przywiązały  się  zbrojnych  duchów  miryady  : 

Poszły  za  mną,  zrzuciły  podłe  jarzmo  śraiele, 

1  mnie  naprzeciw  niemu  stawiły  na  czele  : 

A  na  polach  niebieskich  sercem  niestrw ozonem, 

W  wątpliwej  bitwie  walcząc,  wstrzęsły  jego  tronem. 

I  cóż !  wszystko  stracone,  dla  ustępu  z  polał 

Jeszcze  się  nam  zostaje  niepodbita  wola  , 

Pałająca  chęć  zemsty,  gniew,  dusza  waleczna, 

Nieprzełamana  cnota,  i  nienawiść  wieczna. 

To,  żeśmy  niezwalczeni,  czyż  samo  nie  znaczy? 

Niechaj  się,  jak  chce,  gniewa,  nigdy  nie  obaczy. 

Chociaż  to  on  Wszechmocny,  bym  padł  na  kolaoa, 

I  kornie  łaski  żebrał  u  tego  tyrana. 

Nigdy  go  Najwyższego  nie  uczczę  imieniem: 

Gdym  jego  ti-on  i  państwo  tem  zatrząsł  ramtenicm. 

Jużhyto  było  podłość  ostatnią  pokazać, 

I  większą  nad  upadek  obelgą  się  zmazać. 

Szukajmy  pociecii  naszych  w  losów  przeznaczenia. 

Istota  nasza  podpaść  nie  może  zniszczeniu  t 

Zawsze  my  tęż  broń  mamy,  zawsześmy  przy  sile, 

Światła  nasze  są  większe,  przeglądamy  tyle,  1 

Więc  mu  mocą,  lub  zdradą,  wiecznie  będziem  szkodzić. 

Nigdy  z  nieprzyjacielem  nie  zechcem  się  godzić: 

Co  teraz  tryumf  głosi  wśród  górnego  państwa, 

I  srogiem  tłoczy  jarzmem  swojego  lyraństwa !  •  ' 

Tym  w  mękach  tonem  mówił  buntownik  zuchwały  -.    j- 
Bardzo  się  być  na  pozór  okazywał  stały,  ! 

Ale  go  w  głębi  serca  ciężka  rozpacz  zjada  : 
Na  to  mu  tak  towarzysz  dumny  odpowiada. 

t  O  chlubna  głowo  tronów,  wodzu  mocarstw  swict> 

nych. 
Co  dzieląc  wielkość  twoich  zamiarów  szlachetnych. 
Wiedli  do  boju  hufce  Serafów  waleczne, 
I  wstrząsli  Najwyższego  mocarstwo  odwieczne,  \ 

Chcąc  wiedzieć,  kto  go  wyniósł  na  ten  tron  wysoki; 
Czy  moc,  czy  też  traf  jaki,  czy  wieczne  wyroki ; 
Widzę  stan  nasz  nieszczęsny  ;  serce  aię  nań  śctika. 
Nędza  straszna,  niebieskie  stracone  siedliska. 
Odarta  pierwsza  chwała  :  starł  nas  wyrok  trofi. 
Jak  można  zetrzeć  duchy  niebieskie  i  bogi  ^ 
Żyjemy,  prawda,  jeszcze  mimo  jego  f  roty, 
A  zwycięzca,  co  takie  mógł  zwalczyć  istoty,  i 

Dopiero,  że  Wszechmocnym  być  musi,  oaaaj^. 
Może  na  to  nam  siłę  i  odwagę  daje. 
Byśmy  mogli  wytrzymać  te  kary  strasiliwe. 
Które  dla  nas  gocujo  jego  serce  mściwe  : 
Może  nas  chce  do  podłych  robót  w  piekle  uiyć. 
Lub  by  mu  za  posłańców  w  tych  ciemnościach  ałołyć. 
Na  cóż  nam  się  zda  siła,  jeśliśmy  w  niewoli? 
Na  co  życie,  jeżeli  bezpriestannie  boli  ?  ■ 

t  Nędzny  Chwtibiel  żwawo  Satan  odpowiada. 
Czy  działając,  czy  cierpiąc,  słabym  tylko  biaiU  i 
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yit  Busa  cajmić  <lobrM,  Imi  lie  rospoicierać, 

Len  nwsw  Najwyiuego  niocj  ti^  opimć, 

I  pdr  j^o  OpalrsBoćć  sfe  w  dobre  obraca, 

Dobr«  V  de  aueni^,  oaua  powinna  hj6  praca, 

Moic  ńą  nam  to  a<lać  :  prtjDajmnicj  obacsj. 

Ca  aoc  aaua  w  daiaianio  i  co  tatuka  inacay. 

^•ecb  BM  MTce  ńniertelnjm  Dapeinione  smutkiem, 

04j  tadnej  nysli  Mcz^snym  nie  uwieńcsy  skutkiem. 

Jakie  dla  nie^  iale !  jak  ci^ikie  agrjtotj  1 

Gdj  ma  wasjatko  obalim  prses  nasze  obroty. 

Ua  patra,  mściwy  zwycięzca  cwoiaf  póiki  swoje, 

iaft  SK  pod  górne  sbliiyć  musisiy  podwoje  t 

fturu  jai  azomici!  przestają  balwsoy  ogniste , 

Ja  więcej  nawatnice  nie  ryczą  siarczyste  ; 

A  pry,  które  aa  nas  pierzchających  padły, 

Gaietą  i  prcydasaają  ogniów  poiar  zjadty ; 

V«ee  też  jiti  wrycaskaf  wszystkie  swoje  strzały, 

^•crfTchać  tych  piomnów,  które  przedtem  grzmiały, 

I  a«  skrzydlaatycli  błyskach  wartkim  biegąc  lotem, 

Okrepwym  wśród  przepaści  huczały  łoskotem. 

Kertystajoiy  a  tej  chwili,  której  nam  udziela, 

C2T  wigardn«  czy  jtaa  syta  złość  nieprzyjaciela. 

Widiisaae  t^  równina,  miejsce  spustoszenia , 

Cdzie  aią  tmDtsy  nsdławego  Mysk  iskrzy  płomienia  7 

Użmy  Um,  wyjdkmy  z  ogniów,  Um  spoczniemy  sobie, 

J^rscłi  watoimm  spocsąć  « tak  okropnej  dobie. 

Ttai  sit  wasjscy  aebrawszy,  bodziemy  rozważać, 

Jsk  najwi^ee]  nat ego  tyrana  obrażać. 

Jak  powetować  straty,  jak  wyjść  z  tej  niedoli. 

Jak  zadoayd  ocayaić  zawziętej  nań  woli. 

Scnkafmy,  jaki  promyk  nadziei  nam  błyśnie. 

Lab  jakie  prcodai^wzi^cie  rozpacz  z  nas  wyciśnie.  » 

Tak  mówił  teoiu  Satan,  który  był  przy  bokn  t 
Sa*c  szalona  ai^  iskrzy  w  rozjusaonem  oku  ; 
Gfewtpodnioał  saehwałą  nad  wały  ogniste, 
Ha  któryck  lefty  jego  dało  rozłożyste  s 
A  efreasan  postawa  całookaau  strasznymi, 
TtIc  miejsca  aaimaje,  jak  cwi  Olbrzymi, 
ród  i  Tytanów  srogich  dumne  syny, 

rojnie  a  Jawisaem  zuchwałemi  eayay, 
i  Tyfoo,  który  Tarsu  blisko 
Stawną  niegdyś  jaskinią  miał  za  legowisko. 
Lab  ile  mśejaca  większy  sad  największe  zwierze, 
Lcwiatao  aaścaakaniec  Oceanu  bierze. 
Tcfo  majtek  wrieczorem  zaskoczony  w  łodzi, 
LcŁając  si^  i  nocy  i  morza  powodzi , 
Gdy  aa  Plorwegskich  brzegach  śpiącego  nadybie, 
MaaewMJąc,  że  na  wyspie,  kotw^  topi  w  rybie. 
Ta  gdy  si^  w  łuskt  wporce,  już  próżen  kłopota, 
Oczekaje  beapiecsoie  jutrzenki  powrotu. 
Tak  byt  wielki  herszt  ciartów,  tak  miejsce  obszerne 
Oibrrymicb  członków  brzemię  zaległo  niezmierne. 
Cały  w  wi<zy  okuty,  przez  wyrok  surowy, 
iez  woli  ^iajwyżssego  nie  mógł  podnieść  głowy  i 
Lecz  miał  tą  wolność,  srogie  by  chuci  wywierał, 
A  tak  ibrodbir  do  zbrodni,  kary  do  kar  zbierał, 
1  sam  si^  w  potopienia  przepaści  pogrążył. 
Ba  «,tiowiek,  na  którego  zgubę  zdrajca  dążjrł, 
Łaaką  BŚebios  pozyska,  i  dobroć  bez  miary, 
Saczodrą  dłonią  największe  wyleje  nań  dary. 
Tak  si^  w  czarnych  zamysłach  zawiedzie  szkaradnie, 
4  na  airgoż  potrójny  wst3rd,  zemsta,  gniew  padnie. 

Dźwiga  się  wał  siarczysty,  silną  gaitiib  dłonią, 
A  aa  soką  baadenną  sostawaje  tonią  : 
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Makoniec  wzmaga  skrzydła  gwałtownym  obrotem, 
Gęste  zmiata  powietrze  ociężałym  lotem, 
I  gniecie  je  niezmiernym  swych  członków  ciężarem. 
Staje  na  tęgiej  ziemi :  lecz  i  la  pożarem 
nieustannym  się  pali :  więc  równie  boleje, 
lam  wrzała  ogniem  woda,  tu  nim  ląd  goreje. 
Kolor  jego  się  zdaje,  nakształt  skały,  ciemny. 
Którą  z  dymnej  Pelory  wiatr  ciska  podziemny  : 
Ani  różny  od  owych  bałwanów  siarczystych. 
Które  Etna  z  wnętrzności  wyrzuca  ognistych  t 
Wiatr  je  miota  po  ziemi,  wzrusza  nawałnice, 
(czarnym  dymem  okrywa  cale  okolice, 
A  podgórze,  na  które  ten  szpetny  klej  ścieka, 
Przykrym  nader  zapachem  węch  razi  zdaleka. 
Taki  był  grunt,  i  takie  tam  wrzały  pożogi. 
Gdzie  arcynicprzyjaciel  wsparł  przeklęte  nogi. 
Wierny  za  nim  towarzysz  Belzebub  się  spieszy, 
Kontent  Satan  niezmiernie,  Belzebub  się  cieszy. 
Że  przecież  się  z  przepaści  wydżwignęli  smutnej. 
Bogami  się  być  sądzą,  jakby  z  tej  okrutnej 
Otchłani  wyszli  mocą  swojego  ramienia  1 
Nie  chcąc  znać,  że  to  było  z  Stwórcy  dopuszczenia. 

«  Toż  królestwo  1  zawołał  SaUn,  też  są  kraje  1 
Takież  to  się  nam  państwo  w  podzielę  dostaje ! 
I  te  żałobne  cienie  okropnej  jaskini. 
Dane  są  nam  na  miejsce  niebieskiej  świątyni. 
Niech  tak  będzie,  gdy  jeden  wssystkiem  duauiie  włada, 
Najlepsza  jest,  najdalsza  od  niego  posada. 
Natura  w  równym  z  nami  wydała  go  stanie, 
Sita  mu  nad  równemi  daia  panowanie. 
Wiecznie  się  żegnam  z  wami,  ó  szczęścia  świątnire  I 
M  icjsca  uciech  1  przyjmuję  te  straszne  ciemnice  : 
Witaj  piekielny  świecie  I  a  ty  niezmierzona 
Głębi  1  nowego  pana  przyjm  do  twego  łona. 
Taki  umysł  przynoszę,  w  twój  przestwór  ponury, 
Co  ni  miejscem,  ni  czasem,  nie  zmienia  natury. 
Duch  sam  sobie  jest  wszyslkiem,  miejsca  mu  uie  trzeba, 
Sam  sobie  niebo  z  piekła,  piekło  zrobi  z  nieba. 
Tenże  sam  wszędzie  jestem,  nigdzie  trwogi  niemam. 
Niech  Bóg  złoży  pioruny,  a  Bogn  dotrzymam. 
Tu  użyciem  swobody  najdroższych  korzyści, 
Niczyjej  to  mieszkanie  nie  wzbudzi  zawiści. 
Tu  panujem,  przed  nikim  tu  karku  nie  nagnę, 
A  ja,  choćby  też  w  piekle,  panowania  pragnę. 
I  w  piekle  pięknie  prawa  najwyższości  użyć. 
Lepiej  w  piekle  panować,  niżli  w  niebie  służyć,  t 

S  V. 

POPE. 

Między  najpierwszymi  Angiji  rymotworcami  wysokie 
trzyma  miejsce  Alexander  Pope  t  im  bardziej  upośle- 
dzony od  natury  w  powierzchowności  swojej,  tym  sowi- 
ciej obdarzony  jt'j  darami,  które  gdy  statem  do  pracy  i 
nauki  przywiązaniem  wydoskonalił,  stał  się  godnym 
czci  i  naśladowania.  Życie  jego,  jak  zwyczajnie  uczo- 
nych ludzi,  nie  nadarza  osobliwych  wypadków  :  używał 
nabytego  pracą  mienia  skromnie,  ale  uczciwie,  i  po 
większej  części  mieszkał  na  wsi  blizko  Londynu,  gdzie 
sobie  nad  brzegami  Tamizy  dóm  kształtny  zbudował; 
tam  życia  dokonał  trzydziestego  maja  w  roku  17<4, 
mając  lat  pięćdziesiąt  sześć. 

Dzieła  jego  są :  •  Poema  o  człowieku.  -^  O  krytyce. 
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•  Pukiel  ucicty.  —  Duncyada ,  diiefo  Mty rycinę.  — 
c  Iliada  i  Ody  ima  Homera  rytmem  angielskim  prseio- 
I  żon«  —  Sielanki,  i  niektóre  moralne  poemata.  • 

O    KftTTTCK. 

ratm.ADAiiiA  jacka  rasrarLiKicco. 

CcTŁi  wi^ej  sprawności  owemu  brakuje. 
Co  zle  piste,  czy  temu,  co  ile  krytykuje. 
Trudno  powiedzieć;  ale  z  tych  dwóch  mniej  lasikodii 
Ten,  co  nudzi  cierpliwość,  uli  co  nmyrf zwodzi. 
Pierwszym  sposobem  kilku,  drugim  mnóstwo  bladzi : 
Jeden  nie  w  czas  napisze,  dziesięciu  zle  sądzi. 
Mógi  niegdyś  jeden  głupiec  sam  sobie  być  zgrozą, 
Dziś  jeden  wierszem,  robi  wielu  innych  prozą. 

Zdania  nasze  skazują  jak  nasze  zegary  : 
Wszystkie  niezgodne,  lecz  któż  swemu  nie  da  wiary? 
Rzadko  prawy  gienjusz  w  wieszczu  się  spotyka. 
Rzadko  też  i  gust  prawy  jest  dziefem  krytyka  j 
Trzeba,  by  z  niebios  światio  ten  i  ów  wywodsit. 
Czy  do  pisania,  czy  się  do  cenzury  rodzif. 
Niech  uczą  drugich,  sami  w  kunszcie  doskonali. 
Niech  wolno  sądzą  tacy,  co  dobrze  pisali. 
Wiem,  że  przy  swym  dowcipie  stronne  są  autory, 
Lecz  przy  swym  sądzie  nie  sąż  uparte  cenzory  7 
Jednak  najdziemy,  gdy  ttect  rozważymy  ściśle. 
Ii  wielu  ma  nasiona  rozsądku  w  umyśle  t 
Natura  im  dostarcza  prawidła  obfite. 
Postaci  określone,  choć  słabo  wyryte. 
Lecz  jak  rys  cienki,  im  jest  ciągnięty  foremnićj. 
Tym  przez  złe  ukształcenie  bardziej  się  oikczemi. 
Tak  zmysł  natury  dobry,  oszpeconym  bywa. 
Gdy  go  w  barwę  przystroi  nauka  fałszywa. 

PUUEŁ    OCI|TT. 
raZIKŁADAIIIA    JOUAVA    ftmCSWICZA. 

Co  za  gniew  srogi  powstał  z  powodów  miłosnych, 
Z  drobnych  przyczyn  do  jakich  przyszło  wałek  głośnych? 
Na  życzenie  Karyla  przedsięwziąłem  nucić  t 
Belinda  rymów  moich  nie  zechce  odrzucić. 
Błaha  treść  rzeczy,  ale  w  wyższym  stanie  względzie. 
Jeśli  ona  mnie  natchnie,  a  on  słuchać  będzie. 

Powiedz  Muzo  I  przez  jakie  ibyt  dziwne  przygody. 
Mógł  się  porwać  na  damę  lord  grzeczny  i  młody? 
Powiedz,  co  przynagliło  tę  damę  tak  grzeczną, 
Odrzucać  lorda  tego  zalotność  serdeczną? 
Mógtże  się  człowiek  ukiem  zuchwalstwem  uwodzić? 
I  mogłaś  złość  się  taka  w  tkliwych  piersiach  zrodzić? 

Słońce  już  zaczynało  łagodnym  promieniem 
Przez  różowe  firanki  przebijać  się  z  drżeniem, 
1  otwierać  te  oczy,  co  dzień  zgasić  miały. 
Już  dwakroć  oU'ząsnąwszy  kudły,  Bufciomały, 
Swywolnie  się  na  miękkiej  rozciągał  pościeli, 
Bezsenni  kochankowie  nawet  się  ocknęli ; 
I  w  zegarku  młoteczek  za  popchnięciem  ręki. 
Dwanaście  razy  srebrne  powtarzał  już  dźwięki. 
Belinda  jeszcze  wpośród  puchów  oczy  zmmża, 
Syir,  który  ją  pilnował,  spoczynek  przedłuża  t 
On  to  podussczył  marę  ułudsać  gotową. 


DZIBŁA  KRASICKIEGO. 


w  śnie  porannym  co  nad  jej  ulatywał  głową , 
Widziała  kawalera  wysmukłej  urody, 
(  Który  choć  we  śnie ,  wstydem  okrył  jej  jagody)  \ 
Czuła,  jak  do  jej  uszu  schyliwszy  się  modnie. 
Tak  jej  szeptał,  czy  szeptać  zctewał  się  łagodnie  : 
■  Najpiękniejsza  z  śmiertelnych !  starań  celu  droci, 

•  Powietrznych  duchów,  co  się  liczą  między  bogi, 
«  Jeślić  kiedy  w  dzieciństwie  wrażenie  sprawiły 

t  Prawdy,  co  ci  piastunki  i  raamki  prawiły 

■  O  duszach,  o  chodzącym  bez  głowy  upiorze, 

•  O  widzianych  dyabełkach  w  niemieckim  ubiorze, 
t  O  aniołach  co  z  głową  promieńmi  okr}'tą, 

•  W  pociemitu  do  panienek  przychodzą  z  wizytą, 
c  Słuchaj  pilnie  i  słowom  moim  wiarę  dawaj, 

I  Gardź  marnością,  i  własną  ważność  swą  poznawaj ; 

•  Są  tajne  prawdy,  pysznym  mędrcom  zabraniane, 
c  Przecież  pannom  i  dzieciom  śmiele  objawiane. 

(  Bo  temu  co  filozof  kładzie  w  bajek  rzędzie, 

■  Młoda  panna  i  dziecko  łatwo  wierzyć  będzie. 

■  Wiedz,  iż  wojsko  powietrzne  nieznane  od  świata, 
c  Tłum  duchów  niezliczonych  wkoło  ciebie  lala. 

■  Nikt  ich  nie  widzi,  przecież  ulatując  górą, 

I  Wznoszą  się  nad  wachlarzem,  krążą  nad  fryzurą ; 
I  Wiedz,  iż  w  obłokach  liczysz  służby  manientte, 

•  I  patrz  z  pogardą  na  dwóch  paziów  i  kary  tę. 
c  Jak  wy ,  jestestwa  nasze  tak  dziś  niepojęte, 

•  Były  niegdyś  w  postaciach  kobiecych  zamknięte, 

■  Stamtąd  my  się  wznosimy,  kształty  wziąwszy  nowe, 
c  Z  poziomych  karyolek  w  pola  lazurowe  t 

t   Nie  myśl,  kiedy  kobiecie  śmierć  oczy  zawiera, 

•  Że  skłonność  jej  i  próżność  razem  z  nią  umiera  : 

•  Z  góry  spogląda  ona  na  świat  rozpozlarly, 

«  I  choć  już  sama  nie  gra,  przecież  patrzy  w  karty. 
I  Jeśli  w  życiu  naprzykład  lubiła  walcować, 

■  Smak  ten  równie  po  śmierci  pewna  jest  zachować, 
c  Gdyż  dusze  kobiet,  kiedy  z  ciałem  się  rozstają, 

•  Co  prędzej  do  pierwotnych  żywiołów  wracają  t 
(  Duchy  dam  pałających,  i  w  lecie  i  w  zimie 

•  Idą  w  górę  i  biorą  Salamander  imię. 

«  Przeciwnie  duch  słodzinchnej,  w  wodę  się  rozpływa, 
(Iz  Nimfami  przedwieczną  herbatę  naliwa. 
i  Ta  co  w  życiu  gardziła  słodyczą  kochania, 

•  Idzie  pomiędzy  Gnomy  w  podziemne  mieszkania. 
(  Podczas,  kiedy  kokietka  w  wesołych  podskokach, 
«  Trzepiocze  się  z  Sylfami  po  górnych  obłokach. 

THOMPSON.  ' 


Znakomity  rymotworca  ten,  należy  do  poczta  wielkich 
dowcipów,  którzy  Anglią  na  początku  wieku  ośmnaste* 
go  zaszczycili.  Uczucia  jego  są  wspaniałe,  imagiiiacys 
bujua,  wyrazy  mocne.  Z  pomiędzy  dzieł  jego  najwięcej 
znane  jest  pod  napisem  :  Pory,  które  stało  się  wzorem 
dla  następców,  w  tymże  rodzaju  pracujących.  Uiurł 
Thompson  r.  1748,  mając  lat  czterdzieści  osm. 


O  ll|DZACB    ŁODZKICB. 


raZEKŁADAIIIA     MUMCZWtCZA. 


Aa !  jak  mało  pamięta  zgraja  rozpuszczona. 
Uciechy,  rozkoszami,  zbytkiem  otoczona. 
Co  przy  stołai^  biesiadach,  i  nocnej  ochocie 
Trwoni  bezmyślne  życie  w  szalonym  sawroci* 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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Hie  poMM,  ęły  Ho  fkoaDjch  uńców  si^  labiera. 

Wiele mIoćh  nęóaj  niesuc^oych  umiera? 

Wiele,  loM  probojąc  kolei  odmienojch, 
I  Teoie  1  raspAciy  wpośród  baiwtnów  bezdennych? 

Widt  t  dsicÓBi,  mająlkiem,  wśród  pourów  ginie? 
[  Wiele  tytięcy  Indii  krew  na  wojnach  pfynie? 
I  Jal  aic  jeden  t  spóitiomków  ciągle  nieticz^sliwych, 
'  Oi  4eaa  i  prsyjaeiol  oderwany  tkliwych, 
{  Kientkrodnie,  Iccc  dla  cnot,  rządom  nieprzyjemnych, 

imaa  w  grobach  zamkni^y,  pośród  wzi^zień  ciem- 
nych I 
I  Tafaaai  twarde  tośe  bezaenny  obliwa, 
\  SfciŃi  kitłicb  goryczy,  chleb  czarny  pożywa  ? 
I  Rie  wie  tea,  co  go  światei  grzeje  azereg  mnogi, 
I  M  V  Itekcj  chatce  z  aarozu  drży  n^znik  ubogi? 

Widaualeńitwo,  wina  i  zgryzot  katusza, 
,  Obapieau otękami  udr^zają dusze? 
I  Hnel  i  v  tych  schronieniach,  w  tej  lubej  dolinie^. 
I  G^e  pokoju,  przyjaźni,  siodko  życie  piyuie, 
I  Aienstdrój  jego  czyaty  tysiąc  smutków  mąci. 
I  Kireujcmoem  kochauiem,  zazdrością  przeje, 

Trscąten  ispokojność  :  idą  płakać  skrycie, 
j  Isinte  piolunaauy  nieznośne  im  życie. 

iliepeaaą  rozpustnicy,  czas  p^ząc  wesoło, 
'  Wicia,  fest  śaiiertelue  otaczając  wkofo, 

Nnj  jak  ten  przyjaciel  co  wiek  sp^zii  z  nami^ 
I  hMJp M^ t  ci^kiemi  konania  mękami? 

ik  i^yby  lekkomyślny  chciai  rozważyć  kiedy, 
'  Tta^,  te  zgryzoty,  nieszczęścia  i  biedy, 

Tc  troska,  których  cziowiek  tysiącami  liczy, 
I  Ca  ijcic  paiaism  czynią  ustawnej  goryczy ; 
,  Siia^jky  w  zapędzie  swoim  chuci  zdrożne, 

Nitnegtky  lekkomyśloy  rozkosze  swe  próżne, 
)  lydłcby  się  nanczyt :  bliźniego  cierpienie 

Łs^j  an  wycisnęło,  wzbudziło  westchnienie ; 
'  1  fazasiby  tę  prawdę,  co  nam  życie  słodzi, 
I  M  człowiek  w  szczęścia  drugich  swe  szczęście  snachodzi. 

I  Y0UN6. 

I 

Hinsesęścia,  których  doznał  ten  pisarz,  odkryły  całą 
AwJaoK  jego  gienjuasu.  Poema  o  sądzie  ostatecznym 
fMareisastitae,  jest  piodem  jego  młodości :  ale  ta  po- 
Baraaćftcnsmot^,  szczególniej  znamionują  jego  Nocy, 
które  pisał  po  najboleśniejszej  dla  siebie  utracie  żony  i 
^Mci.  Melaocholia  była  jego  Muzą,  a  groby  świąlyuią 
«  kierej  natchnienia  tego  hóztwa  szukał. 

Daaił  ośasdzicsięcioletni  roku  176S. 

Noc    I.    N^DZS    lUOZKISOO    tTAW. 

razaftz.AoaiiiA  r.  imociowsusoo. 

^iuati  wie  I  ty  którego  balsamiczne  tchnienie, 
?l««ąnocą  zemdlone  krzepi  przyrodzenie  I... 
Ale  próżno  go  wzywa  stęskniona  powieka, 
Tsk  en,  jak  świat  zepsuty,  od  nędzy  ucieka. 
la  sachem  siada  oku,  szczęściu  towarzyszy, 
A  aaika  mieszkania,  skąd  jęki  usłyszy. 

(Mdawna  nie  spoczywam  w  łożu,  lecz  się  trudzę, 
I  Bigle  po  borsliwaj  son  chwili  się  bodzę. 
^•cięsliwi  1  którym  wiecanie  powieka  zapadła, 
icdi  ich  w  grobie  czarne  nie  trwożą  wl^biadła, 
^*^  od  aatr^tnei^  dzikich  marzeń  tłumu, 


Bite  były  me  zmysły  w  czasie  snu  rozumu  ! 
Ah  I  jak  nędze  po  nędzach  na  mnie  się  waliły  1 
Czułem  rozpacz  dla  nieszczęść,  które  mi  się  śniły. 
Przychodzę  do  rozumu  :  widzę,  żem  się  łudził, 
Biedny  !  i  cóż  zyskałem  w  tem,  żem  się  przebudził  ? 
Bynajmniej  w  tej  odmianie  stan  się  mój  nie  zmienia. 
Prawda  jeszcze  jest  sroższa,  niż  srogie  marzenia. 
Dni  nie  starczą  łzom,  które  oko  moje  leje  \ 
A  noc  gdy  nawet  w  całą  czarność  się  odzieje, 
Nie  jest  czarną,  przy  losu  mojego  postaci. 
Przy  smutku  mojej  duszy  swą  posępność  traci. 

Teraz  połowę  swoich  posunąwszy  kroków, 
Na  hebanowym  tronie  siedząc  wśród  obłoków. 
Noc  w  swoim  majestacie  cieńroi  osłonionym. 
Wzniosła  berto  z  ołowiu  nad  światem  uśpionym. 
Jaka  ciemność  i  głuchość  1  wszystko  śpi  głęboko  1 
Nic  ucho  nie  usłyszy,  ani  ujrzy  oko. 
Wszędzie  okropna  śmierci  postać  się  wydaje, 
Zda  się,  że  obrót  świata  w  swym  biegu  ustaje, 
1  zmordowana  pracą  oddycha  natura. 
Spoczynku  przeraźliwy  1  cichości  ponura  I 
W  tobie  jest  końca  świata  wyrażenie  wieszcze. 
Nie  ociągaj  się,  przyśpiesz,  jaw  tem  zyskam  jeszcze. 

O  milczenie !  ^  Ciemności  I  —  jak  poważna  para  1 
Wspaniały  płodzie,  który  noc  wydała  stara. 
Wasza  przytomność,  słabą  duszę  mocną  czyni. 
Wy  myśli  do  mądrości  zwracacie  świątyni. 
Krzepicie  rozum  człeka  wątpiący  o  sobie, 
Przybądźcie  1  za  to  dzięki  oświadczę  wam  w  grobie. 

S  VI. 

O    PlSAkZACB   niAMATTCZRTCB. 

Na  czele  dramatycznych  pisarzów  angielskich  wzno- 
si się  len,  który  ich  dziełom  podał  prawidła  dotąd  trwa- 
łe, nie  wyrównywającym  jednak  wzniosłości  pierwszego 
mistrza.  Ten  był  Gwilhelm  Shakespeare  (Szekspir). 
Urodzony  w  mieście  hrabstwa  Warwiku  zwanem  Strat- 
ford t  wrodzona  chęć  przywiodła  go  do  kunsztu  aktor- 
skiego ,  i  wprowadziła  na  leatra  wówczas  tchnące  pro- 
stotą i  dzikością.  Wielkość  umysłu  zastąpiła  w  nim  miej- 
sce nauki,  i  nią  tylko  wzruszony,  jak  niegdyś  Homer, 
zacziU  pisać  dzieła  swoje.  Tchną  one  jakowąś  dzikością, 
i  mają  piętno  wieku  swojego,  jednakże  wpośród  naj- 
grubszych błędów,  okazują  się  niekiedy  takowe  światła, 
iż  wznoszą  działacza  nad  mistrze.  Dzieł  jego  dramaty- 
cznych liczba  jest  znaczna,  nie  zachowują  one  reguł  te- 
mu rodzajowi  pisma  przepisanych,  mają  jednakże  po- 
wab takowy,  iż  się  dotąd  utrzymują,  i  zyskały  nasladow- 
ców.  Umarł  w  roku  1 6 1 C,  mając  lat  pięćdziesiąt  pięć. 

ADDTSSON. 

Z  wielu  innych  dzieł  sławny  ten  pisarz  zadużoną  so- 
bie sprawiedliwie  wziętość  u  potomności  zyskał ;  tu  się 
jednak  w  liczbie  dramatycznych  kładzie  dla  tej  przy- 
czyny, iż  jest  jego  dziełem  tragedya  Katon,  napisana 
według  prawideł  teatralnych,  a  z  tej  przyczyny  różniąca 
się  od  innych  naśladowniczych  Szekspira.  Józef  Addys- 
son  nauką  i  dowcipem  wziętość  u  narodu  swego  pozy- 
skał, i  co  rzadka  w  uczonych,  użyty  do  spraw  publi- 
cznych, z  użytkiem  kraju  piastowd  urząd  najwyższego 
sekretarza  stanu.  Oprócz  innych  dzieł,  jemu  winna  nie 
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tylko  Anglia ,  ale  inne  kraje ,  dzieio  peryodyczDe  Spek- 
tatora,  które  1  dobranymi  towarsyszami  przedsi^ziąt. 
Rylmy  jego  larińskie  wraz  zebrane,  równie  jak  i  ojczy- 
»lym  językiem  piaane ,  wielokrotnie  z  druku  wyazly. 
Umarf  1719,  mając  lat  czterdzieści  tiedem. 

Z    TMiCftOTl    KaTOIIZ. 

razcRŁAOAifu  t.  z.  mihasowicza. 

Katon  nując  ir  ręku  xięg^  P1«tona  o  nieimicrteloo^  dosij, 

mówi : 

Tak  jest  w  samej  istocie,  jak  Platon  ogTasza, 
Niknie  ciało,  trwać  wiecznie  będzie  dusza  nasza. 
Bo  skąd  nam  ta  pochlebna  otucha  przychodzi? 
Skąd  się  wiecznego  trwania  w  nas  nadzieja  rodzi? 
Skąd  bojaźń  wśród  nas  skryta  przyszłego  zniszczenia  I 
Bóg  te  działa  zbawienne  i  wieszcze  wzruszenia. 
Niebo  zaiste  samo,  co  nam  stawia  razem, 
1  stan  przyszły  i  wieczność  tak  żywym  obrazem. 
Wieczność!  mił  wizerunek,  lecz  i  pełny  trwogi, 
Na  jakiżto  świat  inszy,  nieznajomy,  z  drogi 
Doczesnej  tego  życia  przenosić  się  mamy  ? 
Jakim  podledz  odmianom?  w  co  się  obracamy? 
yV  bezdenności  bez  końca  nieograniczony 
Plac  ten,  ta  przepaścista  głębia  z  każdej  strony. 
Jest  przedemną,  ale  ją  przed  oczami  memi 
Mgły,  cienie  i  ciemności  kryją  mroki  swemi. 
Tego  się  jednak  trzymam  :  jeśli  jest  nad  nami 
Moc  wyższa' (co  poświadcza  natura  dziełami 
Swieżemi,  przedziwnemi,  i  one  w  zakładzie 
Niewątpliwym  tej  prawdy  nam  przed  oczy  kładzie). 
Musi  być,  że  ta  cnotę  kocha,  a  gdy  lubi 
To  co  jej  podobane,  nie  zniszczy,  nie  zgubi. 
Jednakże  niepojętym  zdarzenia  zamiarem, 
Katon  jęczy  bez  wsparcia,  a  świat  za  Cezarem? 
Wychodźmy  z  nieszczęsnego  co  prędzej  więzienia, 
Ujrzę  cię  prawdo  wieczna,  ujrzę  cię  bez  cienia. 
Zgasną  gwiazdy  iskrzące  i  świetny  blask  siońca. 
Jasnym  promieniom  przyjdzie  za  czasem  do  końca, 
Zwątlona  wieków  jarzmem  natura  w  swej  mocy, 
Upadnie,  wszystko  w  ciemnej  zagrzebie  się  nocy. 
Gdy  w  się  gwałtem  uderzą  burzliwe  żywioły, 
I  świat  ogniem  pożarty  rozsypie  w  popioły  ; 
Wszystko  to  duch  mój  przetrwa. 

S  VII. 
O  RiszrAilsKica   Btmotwórcacr. 

W  dawniejszych  czasach  zaszczycał  się  ten  naród  Se- 
neką i  Marcyalisem  :  niewiadomosć  ich  języka  mniej 
podaje  wiadomości  o  ich  pisarzach ,  niektórych  jednak 
przetłumaczenia  usprawiedliwiają  wziętość,  na  którą  w 
kraju  swoim  zasłużyli. 

ALONZO  d'eRCILŁA. 

Jedyne  w  języku  hiszpańskim  poema  bohatyrskie , 
które  zasłużyło  sobie  i  u  innych  narodów  na  wziętość, 
jest  dziełem  tego  t-ymotmorcy.  Przytomny  wojnie  t 
narodami  Amerykańskiemi,  a  zatem  świadek  tego  co  pi- 
sał,  wziął  za  cel  określenie' zwycięztw  hiszpańskich  i 
mężny  odpór  zwyciężonych.  Miejsce  wojny  prowincya 


Araukana;  tej  obywatele  pokonani  niegdyś,  dicąc 
jarzmu  uciążliwe  Uizpanów  z  karków  zrzucić,  powalali 
przeciw  nim,  i  lubo  zwyciężeni,  takie  dawali  dowody 
męztwa,  iż  u  samych  nieprzyjaciół  sasiużyli  na  po- 
chwałę. Poema  Araukana  na  Lrzydiiesci  caęaci,  albo 
pieśni,  jest  podzielone. 

CERYANTES. 

Najdowcipniejszego  romansu  Dookiszoita  autorem 
był  Michlf  Cervaotes  SaaTedra.  Urodził  się  w  roku 
1 5<9.  Dzieło  Donkiszotta  pierwszy  raz  wyazio  s  draka 
1 6o5 ,  i  co  rzadko  się  kiedy  pismom  aajzawołanasjr* 
zdarza,  na  wszystkie  ćwiczonych  narodów  języki  prze- 
łożone zostało.  Pisa!  icne  zięgi  tak  prozą,  jak  i  wier- 
szem ,  i  komedyj  ośm.  Źycin  jego  było  ast«v»cznego 
prawie  nieszczęścia  ciągiem,  a  jak  powieść  niesie,  w 
szpitala  je  zakończył  w  r.  1616,  mając  lat  asesćdziesiąt 
siedem. 

CALDERON. 

Piotr  Calderon  de  la  Barca,  kawaler  orderu  świętego 
Jakóba  w  Hiszpanji,  pisarzem  birł  rozmaitych  komedyj, 
które  dotąd  na  teatrach  hiszpańskich  grywane  bywają. 
Obfitego  pisarza  dzieła  w  piętnasta  looMch  s  (frttku 
wysziy  w  roku  1689. 

LOPEZ  DE  VE6A. 


Między  pisarzami  dramatycznymi  Hiszpanji  ten  naj- 
sławniejszy, a  razem  największą  mający  łatwość,  ponie-  i 
waż  komedye  jego  w  dwudziesta  pięcia  tomach  są  za- 
warte. Taką  zaś  u  twoich  zyskał  wziętość,  ii  dotąd  jest  1 
przysłowie,  gdy  się  rzecz  doskonała  wyobraża  :  jakby  ją  , 
Lopez  pisał.  Umarł  w  rokn  i63&,  mając  lal  ticdensdzte- 
siąt  trzy. 

S  VIII. 

i 
EAMOENS. 

Jedyny  co  do  znajomych  od  innych  narodów  pisarz 
narodu  Porlagaltkiego,  jest  Ludwik  Kaaaoeoa ;  orodsil 
się  w  Lisbonie  rokn  169  i,  dowcip  jego  był  przyczyną  | 
wielu  prześladowań,  które  mu  i  zazdrość,  i  jego  właMM  . 
zdrożności  wielokrotnie  nadarzyły.  W  wojnie  przeciw  ' 
Maurom  dał  dowody  męztwa  swojego.  Wyprawiwszy 
się  do  Indyj  wschodnich,  i  będąc  świadkiem  zwycięztw 
w  tamtejszych  krajach  narodu  swojego ;  aa  powrotem 
przedsięwziął  uwiecznić  stawę  zwycięzców,  i  to  było 
przyczyną  sławnego  dzieła  bohatyrakiego  w  rytawch . 
które  pod  tytułem  Luzyady  wydane,  zyakało  przełoże- 
nie na  inne  języki,  i  teras  świeżo  polskim  przez  J.  Pnr- 
bylskiego  obwieszczone  zostało.  Umarł  w  rokn  1S79. 

LozTAOT  Kamoshsa  riKŚil  f. 
passu.ADAaiA  j.  raTBTLaKicco. 

Śpizwać  będę,  potomnych  zostawię  pami^i, 
(Jeśli  dowcip  usilnych  nie  zawiedzie  chęci) 
Głośne  tych  Littjrtańskich  bohatyrów  sprawy, 
Co  odbiwszy  od  lądów  ojczystych  s^  nawy, 
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l  bnc(ó«  nckodu  sr^cznjrni  •teram  kierowa  im,  - 
Isieli  laialb  |ioaikoąć  ai  po  TaprobaiK  < 
G^sie  pc  oiet mierojch  moruch  przygoda  je  uiosia, 
Jkkidi  jcucse  nie  prufy  aaJoej  floly  wiodą  : 
Catjuąc  oiebripieczeńttw  i  wojoy  uiylif 
?io«e  państwo  w  odleffych  krajach  uiożyli. 
k  ót-ąc  m  trudach  dowód  nadludzkiego  m^zlwa, 
Ziiitlali  je  powainem  przez  stawne  zwycięzlwa. 
Sfir9^c  h^ą  i  chwata  wodzów  niecmiertelną. 
Co  kark  »ro;irh  deapotów  r^k^  zgiąwszy  dzielną, 
Wwichodoich  krajach,  w  Afryce,  ich  trony «walili, 
A  aa  ich  grosach  tryumf  wiary  zaaadzili. 
ytt  l'lii«a  si^  podróż  mądrego  ogfaaza, 
!^i pokaźnego  z  Troi  przechód  Eneasza, 
^i  Aleiandra  aż  z«  Hydaspem  wygrana, 
Aai  pofki  o  Cangrg  oparle  Trajana. 

Spitwan  naród  co  przez  twe  żeglarskie  wyprawy, 
Fotlkd  oMrza  z  Neptunem  pod  swoje  ustawy. 
Wmukie  od  starożytnych  Muz  gioszone  dzieje, 
Cit^pią czynom,  które  w  mych  wierszach  opicj<;. 

Wr  Vuzy  Tagu!  których  uczułem  natchnienie, 
J«diai  kiedy  wychwalał  przez  godne  was  pienie, 
otarty  wasze ;  dziś  swemu  życzliwe  poecie, 
Glo*  aizki  do  wyższego  tonu  podniesiecie. 
^Mck  kaczny  odgłos  trąby  wojennej  zagłuszy 
Bnaieaia  wiejskiej  piazczałki,  co  pieściła  uszy. 
Kiftk  <fla  chwały  narodu  górnym  lotem  zlecę, 
Harsm  przyja,  wy  macie  go  w  swojej  opiece. 
>Kcko  atm  z  naoicb  pieśni  wiedzą  wszystkie  kraje, 
Hicck  p  stąd  jeśli  można,  świat  cały  poznaje. 
Gdv  go  aiesauertelooaci  przekaże  kunszt  wierszy, 
Caj(*iaagrody  wielkich  ludzi  rodzaj  pierwszy  ; 
O  Mozy !  oby  mogło  wód  waszych  płynienie, 
M wodzą  Apolliaa,  arówoa<!  Hipokrenie. 


CZEŚĆ  DZIEWIĄTA. 


RYMOTWORCACH  WSCHODNICH. 


S  I. 

izm  ludzkiego   towarzystwa ,  tak  oaok  i  knnsztów 

■■jprwiic  byfy  pocsątki  w  krajach  wschodnich.  In- 

[  ^,  Chaldejc  syków,  Egipcyan  narody  poprsedsając 

*  «yd«akonalenia  wszystkie  inne,  dały  im  s  siebie  i 

pnykiad  i   prawidła.   Odległa   starożytność  zatraciła 

pMTwiaatkowe  dsiela  tych  narodów,  między  któremi  już 

Mf  rymoiworakie,  tym  bardziej  o  tym  wątpić  nie  na- 

I  laty,  de,  im  u  poapolącie  poprsedsały  inoe  i  w  tych  na> 

'  **t,  kiórt  się  posostaiy,  toajdnją  się  siady  rytmowego 


Ka  pkiwBsys  wstępie  ncsynita  się  wzmianka  o  uę- 
1^  H— »  Bożego,  międsy  innemi  o  poemacie  Joba 
cntni  i  pnterażająeem.  Dsiełp  to  chaldejskim  języ- 
k«m  auało  być  pśsaae,  i  międsy  oajstarożytoiejssemi 
*Kbodhicb  krajów  rachować  się  powinno. 

lięgi  prawodawrcse  lodów,  Zend  —  Ptosend  —  AbesU 
•^  Voau  —  Ezof  —  Wedam,  jęsykiem  dawnym  Zę- 


baci —  PcchleTi  pisane,  wzorem  rytmów  są  ułożone, 
jak  się  to  ze  świeżego  ich  tłumaczenia  pokazuje.  Perso- 
wie czciciele  ognia,  dawnych  Persów  religią  i  ubrząuki 
zachowujący,  mają  xięgi  prawodawcy  swego  Zerdusla , 
którego  Grecy,  a  na  ich  wzór  Łacinnicy,  Zoroastrem 
nazwali. 

Sposób  pisania  wschodniego  najpierwszy  rzecz  ukry- 
wał  w  podobieństwach  :  stąd  Apolog,  albo  w  bajkach 
ukryte  obyczajności  prawidła.  Pod  jarzmem  jedynowład- 
ców  zostający  pisarze,  nieśmiejąc  jawnie  obwieszczać 
prawd,  częstokroć  panującym  niedogodnych,  ukrywali 
je  w  podobieństwach  i  przypowieściach.  Oruga  przy- 
czyna, takowego  sposobu  obwieszcsenia  prawdy,  ta  się 
być  sdaje,  iżby  wdziękiem  powieści  okraszona,  mile  byia 
przyjęta,  wpajała  się  lepiej  w  pamięć  młodziaży,  tym 
bardziej  gdy  ją  ksstałtoe  rytmu  ułożenie  podaje  ku 
wiadomości. 

Drugi  sposób  pisarzów  wschodnich  zasadza  się  na 
zwięzło  ułożonych  mazymach  :  te  naksstałt  wyroków, 
im  są  krótsze  w  wyrazie,  tym  większą  okasują  dzielność 
i  wdrażają  się  w  pamięć. 

Żywa  imaginacya  rozżarzona 'powietrza  opałem,  wi- 
doków wdziękiem,  zgoła  tem  wsystkiem,  cokolwiek  kraj 
najpożądańszego  mieć  może,  pismom  wschodnim  nadaje 
zbyt  wygórowane  niekiedy  wyrazy;  zdarzają  się  jedna- 
kże między  niemi  takowe,  którym  w  mocy,  i  wdzięku 
nasze  dostarczyć  nie  mogą. 

S  n. 

LOKMAN. 

Według  powieści  Arabów,  Lokman  synowcem  miał 
być  Joba,  w  Chaldejskim  kraju  zrodzony,  i  tam  wiek 
strawiwszy  życia  dokonał;  późniejszych  jednak  pisarzów 
świadectwa  naznaczają  mu  za  ojczyznę  Abissynią,  lub 
jej  przyległe  kraje,  Alkoran  czyni  o  nim  wzmiankę ,  te 
słowa  boże  o  nim  kładąc  :  •  Nadaliśmy  mądrość  Lokma- 
nowi.  •  Tłumacze  Alkoranu  czynią  go  prorokiem,  inni 
zaś  ściśle  się  trzymając  słów  wyrażonych  twierdzą,  iż 
nad  inoycb  współczesnych  miał  nadany  sobie  dar  wia- 
domości wszy  stkich  rzeczy  nadprzyrodzonym  sposobem. 
Według  tegoż  podania  urodził  się  w  stanie  niewolnic 
czym,  i  był  zaprzedany  w  czasie  Dawida  i  Salomona  : 
ale  pan  któremu  się  w  niewolą  dostał ,  ujęty  oadzwy- 
czajnemi  jego  przymioty,  wyzwolił  go,  i  dał  mu  własna 
córkę  za  żonę.  ISie  nadała  się  i  dającemu  i  temu  który 
dar  zyskał,  takowa  szczodrobliwość  >  złe  przymioty 
małżonki  stały  się  szkołą  cierpliwości  Lokmanowi. 

Jest  sięga  w  języku  arabskim  pod  tytułem  t  Giowahei 
Arassyr,  zawierająca  życie  Loknuua  i  niektóro  zdania 
jego. 

Autor  sięgi  Taryk,  twierdzi,  iż  lubo  był  w  Abissynj 
urodzonym  (  żyjąc  w  Judei  bałwochwalskie  błędy  odrzu' 
cił,  i  jeszcze  za  czasów  piszącego  ukazywano  grób  jeg< 
w  mieście  Rama,  albo  Ramiach,  niedaleko  Jerozolimy 
Zbiór  przypowieści  l<okmana  zachowany  jest  dotąd  poc 
tytułem  Amthal.  Te  przypowieści  i  bajki  po  większe 
części  znajdują  się  w  Esopie,  s  csego  wnoszą  niektórzy 
iż  później szemi  czasy  Grecy  Lokmanowi  nadali  £zop4 
nazwisko,  zwłaszcza,  iż  obudwóm  stan  niewolniczy  na 
znaczają,  i  wiele  innych  życia  okoliczności  podobnych  i 
życiu  się  obudwu  znajduje.  Nie  zgadza  się  jednak  : 
chronologią  to  zdanie,  iżby  pod  odmiennem  naswiskiea 
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jedna  była  osoba  t  gdy  albowiem ,  podfug  powieaci 
Arabów,  Lokman  iył  za  czasów  Dawida;  Plularch, 
Pauzaniasi  i  Swidasz  świadczą  o  Ezopie,  iż  był  na 
dworze  Krezusa  króla  Lidyi  :  znajduje  się  w  przeciągu 
czasów  lat  wi^ej  jak  czterysta  między  nimi  różnica. 

S  III. 

PILPAJ. 

Pilpaj  albo  Bidbaj  urodził  się  w  Indyi,  i  był  z  pokofe- 
nia  najcelniejszego  Bradunanów ;  żył  za  czasów  Dabs- 
chelima  króla,  w  którym  gdy  postrzegf  dobre  skłonności 
i  cbęó  uszczęśliwienia  poddanycb,  ażeby  go  utwierdził 
w  przedsięwzięciu,  najistotniejsze  obyczajności  prawidła 
w  powieściach  dowcipnych  a  razem  zabawnych  umieścił, 
i  skończywszy  dzieło,  jemu  je  ofiarował.  Poznał  szacu- 
nek daru  takowego  Dabschelim,  i  autora  wezyrem  albo 
namiestnikiem  władzy  swojej  ogłosił :  przyjął,  lubo  nie 
bez  wstrętu,  ten  ciężar  na  siebie  Pilpaj,  i  wspólnie  z 
monarchą  uszczęśliwili  kraj,  którym  rozrządzali.  Umie- 
rając Dabschelim  za  największy  skarb  zostawił  dzieciom 
swoim  tę  zięgę,  którą  potem  gdy  dostał  Kozroes  król 
Perski,  przełożyć  kazał  na  perski  język,  zaś  Abu  Hiafer 
Almanzor,  drugi  Kalif  z  pokolenia  Abassydów,  tęż  sarnę 
x>^^  językiem  arabskim  sekretarzowi  swojemu  Mokan- 
nach  przetłumaczyć  rozkazał  :  nakoniec  w  tureckim 
języku  miała  tłumacza  za  csasów  Solimana  II  sułtana. 
Galland  na  francuzki  ją  język  przełożył,  dawszy  tytuł : 
bajki  i  powieści  indyjskie  Pilpaja  i  Lokmana,  z  tej  przy- 
czyny, iż  dotąd  nie  mass  zupełnej  wiadomości,  czyli  te 
nazwiska  jednej  osobie  nie  służą.  O  czasie  życia  i  śmierci 
Pilpaja  pewności  nie  masz.  Jego  bajka  Gołębie  znaj- 
duje się  na  karcie  45  ■. 

S  IV. 

LEBID. 

Lebid  ben  Rabiat,  albo  syn  Rabiata,  jeden  z  najda- 
wniejszych rymotworców  arabskich,  żył  za  czasów  Ma- 
hometa, dzieła  jego  tak  były  od  współczesnych  szaco- 
wane, iż  je  przy  drzwiach  śiwiątnicy  Mekki  zawieszono  ; 
gdy  zaś  nastał  Mahomet,  i  pierwsze  rozdziały  Alkoranu 
obwieszczać  począł ;  na  ówczas,  jak  niesie  Arabów  daw- 
na powieść,  przyznał  pierwszeństwo  dziełu  Mahometa, 
stał  się  jego  uczniem,  i  odtąd  tam  Alkoran  kładziony 
być  począł,  gdzie  niegdyś  Lebida  rytmy  umieszczane 
bywały.  Zwano  je  pospolicie  Muallakał,  z  tej  przyczyny, 
iż  charakterami  złotemi  na  egipskim  papierze,  albo 
raczej  liściach  rośliny  papierowej,  pisane  byty.  Wiele 
rytmów  po  nim  zostało ;  jeden  z  nich  tak  się  zaczyna  t 

Nieprawym  się  rządzimy  powszechnie  zwyczajem, 
Próżne  są  uwielbienia,  które  ludziom  dajem  : 
W  największem  myśli,  dzieła  i  słów  natężeniu, 
Stwórcy  one  należą,  nie  jego  stworzeniu. 

Zyski  które  świat  daje,  zwykłym  idąc  torem, 
Czczemi  blaski  zdradzają,  są  tylko  pozorem. 

>  Moiramł  Krasicki,  tak  jak  wssyscT  ncseoi  za  jegocusów, 
ł«  był  na  (wiecie  człowiek  sowiący  się  Pilpaj f»lt  dziś'  nikt 
jol  nie  jest  tego  zdania.  Dowody  na  tn  znalei^  mołe  czytel- 
nik w  dsł«le  Lclrwals  o  Jndyi.  (  Pr*yp.  f^jd. ) 


V- 


Ten  co  dał  istność  neczora,  postać  i  samury, 
Ten  tylko  uszczęśliwić  może  swemi  dary. 

PkRDUZT. 

Ferduzy  albo  Ferguz  Hassan  ben  Szarf,  miejsce  trzy- 
ma między  najpierwszymi  Persów  rymotworcami.  Jego 
poema  Szalnachmech  obejmuje  w  sobie  historyą  kró- 
lestwa Perskiego  t  Uk  zaś  jest  rozciągłe  i  w  rytm  obfite, 
iż  zawiera  w  sobie  sześćdziesiąt  tysięcy  wierszy.  Umarf 
w  miescieCous,  ojczyźnie  swojej  roku  Hegiry  4i  1. 

ASSEDT. 

Assedy  albo  Assady  mistrzem  był  wyżej  wsponoto- 
oego  Ferduza,  i  on  go  przywiódł  do  pisania  historyi 
Perskiej  :  a  gdy  ten  porzuciwszy  siedlisko  swoje  ndai 
się  do  niego,  i  w  takowem  zostając  utrapieniu,  oświa- 
dczył mu  się,  iż  dzieła  rozpoczętego  dokończyć  oie 
zdoła ;  wziął  pióro  natychmiast  Assedy ,  i  cztery  tysiące 
wierszy  napisał,  któremi  się  poema  Ferduzego  kończy. 
Pisał  rozmaite  dzieła,  w  jednem  z  nich  noc  nad  dzień 
przenosi.  W  mazymach  obyczajności  snajdnją  się  na- 
stępujące wiersze. 

Kiedy  się  w  sercu  ujętem  spotka 
Z  zapalczywością  uprzejmość  słodka. 
Jak  szkło  na  kamień,  gdy  go  kto  ciska, 
Jedno  trwa  stale,  a  drugie  pryska. 

SAADT. 

Saady,  albo  Sady  rodem  byi  z  miasta  Chiras  albo 
Szyraz,  w  królestwie  Perskiem.  Na  wzór  Derwiszów 
wiódł  życie  bogomyślne  :  w  czasie  kmcyaty  wzięty  był 
w  niewolą,  i  użyty  do  prac  publicznych  wówczas,  gdy 
Chrześcianie  wzmacniali  twierdzami  miasto  Trypoli  -. 
wykupiony  od  kupca  jednego  z  Alepu,  stał  się  potem 
jego  zięciem  :  ale  zle  dobrana  małżonka  była  mu  powo- 
dem do  ćwiczenia  się  w  cierpliwości ;  wielokrotnie  w 
pismach  swoich  czyni  wzmiankę  n  dolegliwocriach  i 
utrapieniu,  które  mu  wraz  z  posagiem  przyniosła. 

yi  roku  6a5  Uegiry  wydał  zięgę  Gulistaui  wieruem 
i  prozą  jest  pisana,  tytuł  oznacza  -.  Ogród  różami  oa- 
dobny.  Dzieło  to  na  łaciński  język  przełożył  Geutius, 
pod  tytułem  :  Rosarium  polilicom. 

Druga  zięga  Saadego  samym  tylko  wierszem  pisana, 
Molambat,  tojest  zbiór  promienisty,  zamyka  w  sobM 
rozmaite  rytmy. 

SUZENI. 

Tak  się  nazywał  z  przydomku  sobie  nadanego,  SaaoH 
seddyn  Mohamed,  rodem  z  Samarkandy,  gdsie  i  życ«« 
dokonał  mając  lat  ośmdsiesiąt. 

yi  młodym  wieku  zanurzony  w  światowosci  i  rosko> 
szach,  uczęszczał  na  rozwiozłych  podobnych  sobie  to- 
warzystwa ;  jakoż  pierwsze  jego  dzieła  dają  potiuć^  jaki 
był  wówczas  sposób  jego  myślenia.  Nawrócony  od  sła- 
wnego w  bogomyślności  naówcsas  Thenaja,  odmi^uł 
obyczaje,  a  zatem  i  rodzaj  pisania.  Rytmy  jego  pobożo* 
zawierają  w  sobie  ośm  tysięcy  wiaraay;  temi  kotioy 
modlitwę  do  boga  :  ■ 


J«ńlibj«  cIkm}  darów,  jakieś  ci  dać  moioa  ?  • 
Ckęć  aoja  i  tpoaobBocć  tbyt  ilaba  i  trwoioa  a 
Ta  d  tylko  d»6  mośe,  csefo  nie  maM  panie  1 
Cbóihro,  aiedcl^ooać,  tbrodoie,  i  śal  ta  nie. 

{  IJITEBI. 

I  NekaMd  ben  Abdollach  lyn  Abdala  Katebi,  rodem 
,  W I  wuuu  Ntasabar,  i  pnebywal  na  dworse  Mirxy 
IknbiBa  s  pokolenia  Tamerla nowego.  Dtiela  jego  rj- 
■Mronkie  tą  :  «  Ziącsenie  podwójnego  morsa.—  O 
'  •  anctjeie  pi^knoaci.  —  O  prawem  kochaniu.  —  Zwy- 
I  •  d^  i  podbijający.  ■ 

I     Pini  aa  wtór  innych  rymotworców  wschodnich  roc> 
.  Mile  Masymy  i  przypowieści,  mi^sy  innemi  U  się 

Meaarcbów  poafalotć,  a  niewiast  piesscsoly, 
CaMMcb  oicprsyjaciela ,  diień  w  marcu  bes  sioty; 
Wityitkie  te  raecsT  idi^  swykfą  swoją  drogą, 
'     niekiedy  się  adarxąją,  ale  trwać  nie  mogą. 

HAFIZ. 

NsboaMt  Sseou-eddyn,  swany  Hafis,  rodem  był  z 
■ittU  perskiego  Schiras,  nie  tylko  sai  w  rymolwors- 
teic,  ale  i  w  innych  naukach  wielce  byi  biegły.  Sfawa 
JFfoply  się  po  innych  krajach  szeroce  rocniosĆa,  nieje- 
^  I  •onarcbów  pragn^  go  mieć  na  swoim  dworce  { 
fnnied  jednak  w  ojcsystyra  kraju  spokojne  życie,  a 
■2mć  swobody,  jak  sam  Iwierdti  o  sobie,  większą  u 
ne{a  aiala  zaletę  nad  przepych  dostojności  i  mnogość 
^>^'{e  mienia.  Raz  tylko  odwiedzi!  Persów  oaówczas 

,  kfóls  iezyda,  od  którego  dobrze  przyjęty,  gdy  z  próż- 
■aif^ami  powrócii,  sam  się  z  siebie  śmiejąc,  tę  życia 
>*o|({o  okoliczność  wspomina,  z  drugą  o  królu  Ormuzi}, 

'  kierc{o  darem  obdarzony  został,  chociaż  go  nie  odwie- 
diit  Wiele  rytmów  pisai,  z  których  niektóre  wierszem 
l*tióskim  przefożyi  baron  Rewitzky,  następnemi  czasy 
ipnwjący  w  Polszczę  urząd  posia  cesarskiego.  Ozieio 
>•  eyuio  z  druku  w  Wiedniu  roku  1771. 

$  V 

O  KTaoTwoasTwit  CaiiisKita. 

Rarod  Chiński  uprzedził  nie  tylko  wschodnie,  ale 
WBjstkit  inne  w  rządzie,  naukach  i  kunsztach.  Pier* 
■intki  jrgo  sięgają  najodleglejszych  czasów ;  lubo  po 
«ickssej  części  do  wzniesionych  nauk  przywiązany,  na 
■Kk  się  zastanawiał,  nie  zaniedbywał  jednak  i  tych, 
k>Me  z  wdziękiem  ażytek  łączą.  Krasomówcy  i  poeci 
I  *idcc  w  nich  czczonymi  byli.  Z  cesarzów  panującej 
^"u  baiilji,  Rang-hi  dzieła  ryraotworcze  po  sobie  zo- 
■'■*i! :  lerazośejscy  Kien-long,  o  którym  niżej  będzie 
*>Maka,  szadł  ślady  poprzednika  swojego. 

2e  kaattt  rymotworczy  od  najdawniejszych  czasów 
^*itaąl  w  Chinach ,  dowodzą  kroniki  tamtejszego  pań- 
**a,  a  hardziej  jeszcze  dzieła  znamienitych  poetów, 
ki^  adbraoc  rasem  dotąd  się  i  w  publicznych  i  pry- 
«ateych  tamtejszych  bibliotekach  mieszczą. 

najdokładniejsze  o  paikstwie  Chińskiem,  jego 
I,  rządzia,  naukach  i  kunsztach,  winniśmy  tam- 
*(3tty«i  Misayonarsom  {  z  ich  dokładnej  powieści  wy- 


szło szacowne  dzieło  o  Chinach  X.  du  Halde  kapłana 
zgromadzenia  Jezuitów.  Późoiejszemi  czasy  jeszcze  po- 
wzięliśmy o  narodzie  wiadomość ,  z  listów  następnych , 
a  przy  dworze  cesarskim  umieszczonych  Missyona- 
rzów :  z  tego  szacownego  zbioru  dowiedzieć  się  można, 
iż  nie  tylko  znajdują  się  u  nich  rozmaitych  rymotwor- 
ców dzieła,  ale  między  niemi  takowe,  które  w  pra- 
widłach, równać  z  Horacyuszem  i  Widą  można.  Na 
dowód  tej  prawdy,  kładą  się  następne  wyrazy  z  sięgi 
zwanej  u  nich  Ming-tszong  wyjęte  : 

Aby  rytm  przy  okrasie  miai  ażytek  własny. 
Niechaj  będzie  właściwy,  wydatny  i  jasny. 
Przemysłu  i  czułości  używając  rady. 
Niech  się  umjpł  w  nim  wznosi  ale  bez  przysady. 
Biada  temu ,  co  próżne  gdy  wydawa  brzęki , 
Każąc  dzielność  wyrazów,  umarzając  wdzięki, 
Czczemi  się  pozorami  nadstawia  i  jvży. 
Skromnie ,  lecz  okazale ,  zaczynać  należy. 
Ściśle  trzymać  treść  rzeczy,  która  się  obwieszcza , 
Kształcić  co  jest,  dać  uczuć,  co  się  nie  umieszcza: 
A  łącząc  kunszt  z  naturą ,  jej  właściw3rm  zwrotem , 
Dojść  celu  żądanefo  nieścignionym  lotem. 

TOU-FU. 

Miejscem  urodzenia  jego  było  miasto  Ringson  t  udał 
się  z  młodych  lal  do  nauki ,  a  uznawszy  się  niezdatnym 
do  prawnictwa ,  a  zatem  do  posiadania  urzędów  kra- 
jowych, szedł  za  wrodzoną  skłonnością,  która  go  do 
rymotworstwa  wiodła.  Pierwsze  jego  dzieła  tak  się  po- 
dobały, iż  gdy  doszły  do  wiadomości  cesarza  wówczas 
panującego,  przyzwał  go  do  dworu  i  uczynił  Mandary- 
nem. Umysł  poety  nie  cierpiący  jarzma  oddalił  go 
wkrótce  :  nie  opowiedziawszy  się  więc  nikomu  ,  ani 
objawiwszy  przyczyny  ucieczki,  skrył  się  między  lasy, 
i  byłby  umarł  z  głodu  i  nędzy,  gdyby  następca  na  tron 
nie  przywołał  go  do  siebie ,  i  nie  opatrzył  dostatecznie 
w  dochody ,  wynosząc  go  na  wyższe  jeszcze ,  niż  to , 
które  dawniej  posiadał,  dostojeństwo.  Źe  jego  było 
obowiązkiem  dawać  rady  cesarzowi ,  zbyt  śmiałemi , 
jak  rozumiał,  przestrogami  obrażony  monarcha,  od 
dworu  go  oddalił;  odtąd  nie  miał  stałego  siedliska,  i 
w  nędzy  życia  dokonał. 

LIPĘ. 

Współczesny  był  wyżej  położonemu ,  i  dzieła  jego 
równie  szacowne  są*,  podobnemi  sobie  byli  ci  rymot- 
worcy ,  nie  tylko  dowcipem  i  nauką ,  ale  i  obyczajno- 
ścią, i  jeżeli  pierwszy  z  nich  dziwactwem,  ten  rozwiozło- 
ścią  życia  skaził  szacowne  z  innych  miar  przymioty 
swoje.  Mimo  szczodrobliwość  monarchy  i  wziętość  po- 
wszechną, która  mu  słała  drogę  do  wzniesienia  i  bo- 
gactw, wiódł  życie  w  niedostatku ,  i  gdy  powołany  do 
dworu  wodą  się  w  tę  podróż  puścK,  przypadkiem  z 
łodzi  wypadł  i  utonął. 

CHAOTONG. 

W  blizkości  stołecznego  miasta  Pekinu  urodził  się  z 
rodziców  ubogich  :  w  naukach  taki  uczynił  postęp ,  iż 
dotąd  niepoślednie  trzyma  miejsce  między  najcelniej- 
ssemi  mędrcami  tamtego  kraju.  W  sseśćdsiesięciu  od 
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siebie  wydanych  xięgach  lawarf  tfamacsenie  prawoda- 
wftwa  od  pierwszych  ctasów  rządu  krajowego ,  że  zas 
niekiedy  i  rymotworstwem  się  bawii,  zbiór  wierszy 
jeąo  wielce  jest  szacowny.   Blizki  śmierci  sam  sobie  |*' 
ztożyi  takowy  nagrobek. 

Wszystko  było  w  pokoju ,  kiedym  się  urodził , 
Wszystko  było  w  pokoju ,  gdym  z  świata  wychodził. 
Chcesz  wiedzieć,  com  poczynał,  czem  na  świecie  byłem? 
I  przeciąg  czasu ,  który  w  przeprawie  strawiłem? 
Sześćdziesiąt  siedm  lat  wyszło  mojego  bawienia , 
Pędziłem  je  bez  troskdw  i  bez  umartwienia. 
Nauka  mnie  wzmagała  wdziękami  swojemi , 
Wznosiłem  oczy  w  niebo,  spuszczałem  ku  ziemi. 
A  gdy  słabieć  poczęły  życia  mego  zorał, 
Strumień  ,  wpłynąłem  w  rzekę ,  a  rzeka  do  morza. 

KIEN-LONG. 

Tak  się  nazywa  cesarz  Chiński ,  od  lat  iBeśćdziesiąt 
panujący  :  wnukiem  jesl  sławnego  Kang-bi,  który 
rządy  państwa  tego  przez  czas  więcej  jak  pięćdziesiąt- 
letni  sprawując,  i  czyny  wojennemi,  i  rządem  roztro- 
pnym ,  i  pismani  rozmaitemi ,  a  między  temi  i  rymo- 
tworstwem się  wstawił.  Czułym  a  dostojnym  wzbudzony 
przykładem ,  wstępował  w  siady  poprzednika  swojego 
Kien-long,  i  panowanie  jego  szczęsliwem  dla  narodu 
zdarzeniem  przyniosło  temu  wielkiemu  państwu  naj- 
większe korzyści.  Biegły  ten  w  naukach  monarcha , 
między  innemi  dziełami ,  rytmem  opisał  podróż  swoje 
do  Makden  miejsca  Tartaryi  sobie  podległej,  gdzie 
złożone  zwłoki  przodków  swoich  odwiedzał ;  jesl  ukże 
jego  dzieło  o  napoju  krajowym  następujące  : 

■  Blask  kwiatu  Meiboa  niejaskrawy,  jednakże  miły. 
t  Wdzięk  i  smak  drugi  kwiat  Fo-chea  zaszczyca.  Owoc 
t  cedru  wzmacnia  i  miłą  wonią  się  przymila.  Gdy  się 
t  wdzięk  i  smak  z  zapachem  łączy,  nic  dzielniej  nad 
<  to  dogodzić  nie  może.  > 

•  Staw  w  naczyniu  na  ogniu  niezbyt  żarzystym  wodę, 
I  i  rozgrzaną  miernie  przelewaj  w  naczynia  z  ziemi 
•  Jwe  zrządzone ,  a  niech  na  drobne  liście  świeżo  zcr- 


(  wane  t  drzewka  The  spada  ;  wznosi  się  natychmiast 
«  wapor,   i  wijąc  się  w  obłoczne  kręty,   nieznacznie 

•  rozrzedza  się,  i  skąd  wyszedł  osiada,  małe  ślady  zo- 
t  stawu jąc  pierwszego  wzburzenia.  Naówceas  ośyty  oa- 

■  pój  wdzięczną  czułość  sprawując,  uśmierza  niespo- 

•  kojność  troskliwych  waruaseń  ,  które  są  życia  la- 
I  dzkiego  podziałem.  * 

c  Uwoloion  od  zgidliu  napaslnego  apraw  i  csyn- 
I  ności ,  sam  się  znajduję  w  moim  namiocie ,  tam  z 

•  sobą  przestawam,  i  używam  wolności  mojej.  Niekiedy 
I  zbliżam  ku  sobie  woniejące  Fotszca  kwiaty,  m.  drugą 

■  ręką  trzymając  napoju  The  nacsynie,  gdy  a  tńefo 

■  piję ,  jeszcze  reszta  waporu  wzbija  się ,  snuje  pas- 
I  memosiabiooem,  i  niknie :  naówczas  umysł  swobodny 
«  buja  w  myślach  i  miłe  stawia  postaci.   » 

«  Widzę  sławnego  w  starożytności  Outsueo  t  mmcj 
I  on  używał,  ale  rozkosz  cnoty  zasilała  użycie  jego ^ 
«  zazdroszczę  mu,  i  chciałbym  go  naśladować.  Zdaje 
«  mi  się  przytomnym  ów  Lin-fou ,  który  rękami  swo- 

■  jemi  okrzesywał  wybujałe  draewek  sadu  swego  ga- 

■  łązki,  i  gdy  na  moje  patrzę,  chciałbym  być  jego 

■  pracy  wspólnikiem.  TsLao-lchu  używał  miernie  na- 
<  pojU  mego,  i  cieszył  się  niekiedy  wdziękiem  jego  i 

•  odmianą,  Ju-tou-an  najwybomiejszych  napojów  tak 

■  używał ,  jak  prostej  wody  :  obudwn  naśladować  nie 

•  umiem.  Ale  tłyszę  odgłosy  nocnych  stróżów  -.  twie- 
»  żość  pory  zacisznej  czuć  się  daje.  Slabojasirawe  się- 
t  życa  promienie  wydają  blask  swój  w  zaciszy  wiodącej 
c  ku  spoczynkowi :  i  ja  orteżwiooy  zdrowym  napojem 
c  i  myślą  swobodną,  ku  niemu  się  zabieram.  ■ 

Dzieła  dramatycine  znaleźli  już  w  używaniu  n  Chiń- 
czyków, pierwsi ,  którzy  ich  odwiedzili ,  i  nam  o  nich 
wiadomość  podali.  Nie  mają  w  Chinach ,  tak  jak  u  Gre- 
ków, Rzymian  i  następnie  w  innych  dotąd  narodach, 
teatrów  umyślnie  na  widowiska  urządzonych  -.  ale  na- 
tomiast w  każdera  prawie  mieście  są  aktorowie ,  którzy 
albo  dla  ludu  na  sporządzonych  od  siebie  teatrach , 
wyprawują  sceniczne  widoki,  albo  wezwani  w  domach 
je  grają.  Wspomniany  dti  Hałd  jedno  z  tych  dramatów 
dla  przykładu  w  dziele  swojem  umieścił,  i  to  było  po- 
wodem Wolterowi  do  naśladowania  w  dziele  Sieroty 
Chińskiego. 


^itn  ^olTi^toU. 


Moribns  anŁiqttit. 


PRZEDMOWA  F.  DMOCHOWSKIEGO. 


Pkn  Podstoli  jest  dzieio  najpiękniejsze  i  najpożytecz- 
niejsze ,  jakie  w  którymkolwiek  bądź  języku  czytać 
można.  Trudno  obrać  sobie  kształt  szczęśliwszy ,  aby 
w  iiim  tyle  i  tak  ważnych  rzeczy,  tak  przyjemnym 
zamknąć  sposobem. 

Osoba  główna  tego  dzieła  wystawia  zbiór  przymio- 
tów ,  które  esy  nią  szanownego  ziemianina.  Cokolwiek 


mówi  i  czyni  Pan  Podstoli ,  osnacsa  biegłego  gospo- 
darka ,  prawego  człowieka,  dobrego  obywatela.  Nic 
ma  on  nic  świetnego,  górnego,  okazałego,  ale  ma 
serce  poczciwe ,  duszę  którą  znamionuje  ssiadietaa 
prostota ,  i  ten  rozsądek  mocny ,  który  więcej  j«at 
przydatny  w  życiu,  niż  dowcip,  niż  nauka,  nia  o^ 
szerne  wiadomości  ;  a  połączony  t  prawością  aerca , 
całą  wartość  moralną  człowieka  stanowi.  Utrzymst  aa- 
tor  godnie  ten  charakter  w  całym  ciągu  dzieła. 
W  pożyciu  twojem  z  aooą ,  w  daałn  od«kaeyi 
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i«  w  obcboduBia  tią  s  poddftikftwem ,  trzymaniu 
■ ,  V  iwiąaŁacli  t  tątiadami ,  Pan  PodsloU  sawue 
int  lea  tam ,  sawtse  oprtejnj ,  miiy ,  obowiąmjący  , 
'  uwat  *viariy ,  rosaądoy ,  gruntowny.  Pani  Potlito- 
I  IiM,4«bra  aooa ,  Jebra  matka,  starowna  gospodyni , 
I  V7łaaa  u  «sparc««  biednych.  Niemniej  azacowny 
ckaiafcicr  Xi<du  Plebaua.  Jeatlo  prawdziwy  pasterz 
■  Wa,  ■aocarciel  czystej  moralności ,  atróż  obyczajów , 
I  focifazyciel  i  lekarz  ubogich. 

Wjprowadta  autor  wiele  innych   charakterów,   a 

•  ^  »  swoich  lorbach  wydaje.   Pan  S^zia  i  Pan 

Mwajtwodzy   w   pierwszej  czyści,    w    drogiej   Pan 

,  Łwoy.w  trzeciej  Pani  Podkomorzyna ,  szczególniej 


Mit  dopiero  wydane  są  obyczaje  narodu ,  jak 
■*«yeo«y  sposób  myślenia,  mówienia,  obcowania! 
Tn4M>jcst  lepiej  PoUka  wysUwić.  Ale  nie  trzeba  tu 
Mbi  Polaków ,  którzy  życie  swoje  w  stolicy  prze- 
H"*»*  W  stolicach  zacierają  si^  rysy  narodowe,  i 
Um  jednego  oarodu  sują  si«  zupcdnie  drogim  nie- 
Hakni.  Ale  ssokać  trzeba  Polaków  ziemianów ,  gos- 
fóanmy  którzy  ciągle  w  swoich  powiatach  osiedli , 
i  w  waicb  wioskach  wiesza  cz^sć  życia  przemieszkali. 
Urn  takich  ludziacJi  zoatal  prawdziwy  charakter  na- 


hi  aaród  Polski  przelany  w  bryl^  obcych  narodów  : 

[  ■■■*  powoK   charaktery ,  które  go  znamionowały. 

I  hm  Pednoli  «MUDi«  ich  niesatraconym  siadem.   W 

■•  aytae  k^  odlefie  pokolenia,  jacy  ich  byli  ojco- 

•■•  ^  ■•»  pozaają  ich  życie  domowe ,  ich  obyczaje , 

•■ytaje ,  oczty  ,  areczystońri ,  ich  przymioty ,   ich 

P**M4  poczciwość,  ich  nieokrzesaną,  ale  milą  wiej- 

*•*'  poanają  racena  ich  wady,  M^y,   przywary, 

,  F*M*y ,  lecz  mimo  tego  wszystkiego ,  nie  b^  mieli 

'  P^yoyiy  rumienić  %ią ,  że  z  nich  pochodzą. 

SUłda  si^  to  dzieto  ze  trzech  cz^i :  pisał  je  autor 
■  •■•^••j  jedne  od  drugich  czasu  odległości.  Pier- 
;  "ta wysrb w rokn  1778,  druga  w  1784,  trzecia napi- 
■^  M"  » 79''  Wie  oiożyi  autor  razem  planu  caiego 
*«*i,  dla  tego  aie  dai  mu  dość  szykowności  w  roz- 
U"^,ale  nagroouMlziwszy  nowych  uwag,  czego  nie 
**^ł«  pierwflsej  czyści ,  umieszczał  następnie  w  dru- 
r*i  i  trscciej.  Ztem  wszystkiem  brak  ogólnego  planu, 
*"k  ■■ie  saca^sHwio  nagrodzić  Kmasickizoo  pióro  ,  w 
<**«d»e«  sacttgóiów  opisania ,  iż  dzieło  to  od  każ. 
*<V».  byle  tylko  miał  cokolwiek  do  języka  i  charakteru 
■■ra4)«igo  pnywiąsaraa,  z  najwi^szym  smakiem 
«7««^  będzie. 


CZĘSC   I. 


XIĘGA 


I. 


^  G»T«  był  raz  w  drodze  okoio  czasów  żniwo- 
•7«k ,  tiahio  mi  się  przejeżdżać  przez  wieś  osiadłą 
1  Wdowoą.  Widząc  w  niej  karczmę  porządną ,  lubo 
i*«w«  hylo  daleko  do  zachodu  słońca  ,  zajechaiem 
>*•»  nocleg,  a  gdym  się  gospodarza  pytał,  kto  tej 
••  daiadaieemr  Odpowiedział  mi  .  Pan  Podsloli.  Kto 
^  karczmą  zhodowal  ?  Pan  PodstoU.  Kto  tak  dobrą 


groblę  usypał?  Pan  Podsloli.  Kto  most  na  rzece  zmu- 
I  rowai?  Pan  Podstoli.  Zgoła  kościół ,  dwór,  Tolwark  , 
j  szpiehlerz ,  browar ,  chałupy  nawet ,  wszystko  to  byio 
>-  dziełem  jednego  człowieka,  a  ten  był  Pan  Podstoli. 
Zdięła  moie  niezmierna  ciekawość  poznać  go ;  bałem 
się  być  natrętem  ,  ale  mnie  karczmarz  upewnił ,  iż  Pan 
Podstoli  rad  był  każdemu  w  swoim  domu.  Już  było  po 
zachodzie  słońca ,  a  wieczór  piękny,  gdy  przechadzając 
się  po  grobli ,  poslrzegłem  idącego  ku  sobie  człowieka 
w  żupanie  białym  :  miał  pas  rzemienny ,  na  głowie  ob- 
szerny kapelusz  ze  słomy ,  w  ręku  kij  prosty.  Gdy  się 
zbliżał,  a  postrsegłem  twarz  poważną,  rumieniec  czerst- 
wy, wąs  siwy;  domyśliłem  się,  iż- to  musiał  być  Pan 
Podstoli.  Przystąpiliśmy  ku  sobie  ,  i  po  pierwszem 
przywitaniu ,  ikekłem  :  iż  przypadkowe  ,  jako  mnie- 
mam ,  pana  tutejszej  wsi  spotkanie ,  nader  jest  pożą- 
daną dla  mnie  okolicznością;  nie  mogę  albowiem  przed 
W  Panem  zataić  (  rzekłem  dalej  )  podziwieoia  ,  z  tego 
wszystkiego  ,  co  tu  widzę ;  tym  zaś  bardziej  to  podzi- 
wienie  zwiększyłem ,  gdym  się  dowiedział ,  iż  wszystko 
jest  skutkiem  W  Pana  industryi  i  pracy.  Podziękował 
za  dobrą  opinią,  przyjął  pochwałę  bez  fałszywego 
wstrętu  :  a  żeśmy  byli  niedaleko  wrót ,  zaprosił  do 
dworu. 

Obszerny  dziedziniec,  płot  z  kołów  wielkich  spo- 
rządzony ,  otaczał ;  ten  zewsząd  obsadzony  był  wybu- 
jałemi  do  góry  wierzbami  :  na  środku  cztery  lipy 
rozłożyste  stały,  pod  każdą  z  darnią  siedzenie,  w 
środku  stół  kamienny.  Po  prawej  ręce  była  porządna 
ofBcyna  kuchenna  z  izbami  ,  jakem  miarkował,  dla 
czeladzi ;  po  lewej  szły  stajnie ,  wozownie  ,  na  boku 
murowany  lamus  z  żelaznemi  u  okien  kratami  i  okien- 
nicami ,  naprzeciwko  niego  szpiehlerz.  Dwór  sam  był 
z  drzewa  ,  na  dobrem  i  znacznie  od  ziemi  wzniesionem 
podmut>owaniu.  Weszliśmy  do  izby,  na  środku  stał 
stół  dywanem  tureckim  okryty  ,  kredens  był  przy 
drzwiach  tacami  ,  puharami ,  dzbanami  srebrne  mi  i 
złocistemi  ozboboy ,  naprzeciwko  dr2wi  wisiał  portret 
króla  Jana.  W  drugiej  izbie  ,  niemniej  przystojnej  , 
zastaliśmy  Jejmość  nad  krosienkami  t  haftowała,  jakem 
się  potem  dowiedział  ,  tuwalnią  do  kościoła.  Wstała 
natychmiast  z  krzesła,  i  przywitała  mnie  ;  obróciła  się 
potem  do  męża,  i  wziąwszy  go  za  rękę  z  tym  wdzięr 
cznym  uśmiechem ,  którego  moda  nauczyć  nie  może  , 
rzekła ,  iż  dzieci  ze  szkół  dziś  na^oc  przyjadą.  Dano 
znać  wkrótce  o  ich  przybyciu  ;  weszły  do  izby  razem 
z  dyrektorem.  *Starszy  nie  mógł  mieć  więcej  nad  lat 
szesnaście,  młodszy  rokiem  różnił  się  w  wieku  od 
starszego. 

Nastąpiła  niezabawem  wieczerza  >  siedli  gospodar^ 
stwo,  dzieci ,  dyrektor,  ja ,  panaa  służebna ,  matro«ą 
jakaś  imdeszła,  i  dwóch  Ojców  Rełormatów.  Podczas 
stołu  były  dyskursa ,  jak  zwyczajnie  przy  pierwszem 
poznaniu,  obojętne.  Gdyśmy  wstali,  rzekł  do  mnie 
gospodarz,  iż  zachowywał  dawny  ojców  zwyczaj  modlić 
się  po  wieczerzy  z  czeladką  t  poszliśmy  więc  do  kaplicy, 
i  po  skończonych  litaniach ,  gdyśmy  si«  wrócili  nazad 
bawiliśmy  się  dyskursami  do  godziny  dziesiątej,  o  któ- 
rej odprowadził  mnie  gospodarz  do  mojej  stancyi.  Za- 
stałem pokoiki  dwa  małe,  ale  przystojne  i  czyste,  na  ża- 
dnej wygodzie  nie  brakowało.  Przed  odejściem  prosił 
mnie  Pan  Podstoli,  abym  (jeżeli  interesu  pilnego  nie 
mam)  chciał  nieco  wypocząć  I  odetchnąć  w  jego  domu, 
sostawując  zupełnie  woli  mojej  czas  bawienia.  Interes, 
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dla  którego  wybrałem  fię  w  drogę,  nie  bji  gwaflowny  '• 
dómlaki,  jakiegom  dawno  pragnął:  dałem  się wi^ użyć 
falwo,  i  obiecałem,  iż  kilka  dni  labawię. 

Lubo  na  bardzo  wygodnem  łóżku,  długo  nie  mogłem  < 
tasnąć,  tak  mi  ikwity  w  mytli  rozmaile  duia  całego  wi« 
doki.  Postanowiłem  wi<^  u  siebie  do  możności  wyczerp- 
nąć  z  gospodarza,  jakim  on  sposobem  na  jednej  wiosce 
siedząc ,  mógł  lyle  rzeczy  zrobić ,  i  żyć  według  slann 
ziemiańskiego  okazale.  W  tycb  i  podobnych  myślach, 
zasnąłem  smaczno.  Obudziło  mnie  nazajutrz  rano  śpie- 
wanie w  kaplicy.  Chcąc  dać  z  siebie  dobry  przykład, 
ubrałem  się  jak  najprędzej,  i  byłem  uczestnikiem  na- 
bożeństwa. Po  skońoonych  godzinkach,  piliśmy  kawę. 
Pan  Podstoli  do  tego  trunku  nieprzyzwyczajony,  zja<ił 
smaczno  czarkę  rosołu,  a  gdy  lekka  kofcseczka  zaszła, 
zaprosił  mnie  z  sobą,  i  wyjechaliśmy  w  pole. 

Już  zboże  dojrzałe  było,  a  jak  mogłem  miarkować  po 
plenności  kiosów,  bardzo  obtitego  urodzaju  spodziewać 
się  należało.  Z  pociechą  zapatrywał  się  Pan  Podstoli  na 
swoje,  ledwo  okiem  przejrzane  łany,  przyodziane  wy- 
bornem  wszelkiego  ro<lzaju  zbożem.  Mie  mogłem  tako- 
wego urodzaju  przypisywać  nadiwyosajnej  powietrza 
influency!,  u  sąsiadów  albowiem  dość  był  mierny,  choć 
grunt  jednaki.  Gdym  więc  moje  podziwienie  wyraził, 
rzekł  Pan  Podstoli :  rodzaj  roli,  iufluencya  powietrza, 
są  prawda  najistolniejszemi  przyczynami  dobrego 
urodzaju ;  ale  leż  wiele  na  staraniu,  przemyśle  i  pilności 
gospodarza  zależy.  Trzeba  lo  pierwej  ziemię  swoje  gt'un- 
towiiie  poznać,  żeby  z  niej  potem  obficie  korzystać.  W 
małym  częstokroć  przeciągu  ziemi  są  istotnie  rozmaite 
grunta,  a  każdy  rodzaj  ziarna  stosowany  być  powinien 
do  roli,  która  mu  najlepiej  sprzyja.  Wiedzą  o  tern  w 
powszechności  gospodarze,  ale  uiedosć  są  pilni  w  pozna- 
waniu przymiotów  ziemi.  Nauka  gospodarska  (mówił 
dalej )  uic  tak  jest  prosta  jak  się  va  pozór  wydaje  :  po- 
trzebuje ona  więcej  może  uwagi  niżeli  inne,  a  zapewne 
więcej  nad  ws/ystkic  inne  pilności  i  zakrzątnieuia. 

Słyszałem  wiało  mówiących  o  gospodarstwie,  widzia- 
łem wielu  gospodarujących.  Jedfii  nadzwyczajnych  rze- 
czy pragną,  a  chcąc  dójsć  celu  pragnienia  swojego,  uży- 
wają sposobów  osobliwych,  nieużywanych  {  drudzy  zbyt 
niecierpliwi,  chcieliby  naturę  przymusić ;  trzeci  chciwi 
zysków  radziby  mieć  korzyść  bez  nakładu  t  ostatni  ro- 
dzaj najgorszy  tych,  którzy  nie  znając  co  to  wieś,  w 
ukryciu  gabinetów  •woich  miejskich ,  chcą  się  stawać 
prawodawcami  rolnictwa.  Przepisy  ich  na  pozór  łudzą, 
wewnątrz  są  czcze. 

W  każdej  nauce,  w  każdym  kunszcie,  w  każdej  spra- 
wie, trzeba  się  wystrzegać  przesadzenia.  Złe  czynią  ci 
którzy  kunszt  rolniczy  na  samej  teoryi  zasadzają,  ale  i 
^ch  chwalić  nie  moiua,  którzy  tylko  samej  praktyce 
wierzą.  Środek  roztropny  trzeba  trzymać  między  temi 
zbytecznosciami.  Nie  gardzę  ja  poradą  mojego  chłopa, 
łączę  mój  przemysł  z  jego  doświadczeniem  -.  radzę  się 
też  i  ziążki.  Nie  wiele  ich  jest,  prawda,  zdatnych,  ale 
nie  można  mówić,  żeby  wszystkie  były  złe. 

Aulorowie  ekonomiczni  ile  mi  się  ich  czytać  zdało, 
starają  się  po  większej  części  osobliwością  najbardziej 
zabawiać,  albo  raczej  łudzić.  Dobre  są  ich  przej^sy,  ale 
dla  tych  tylko  którzy  na  małym  gruntu  wydziale  chcą 
czynić  doświadczenia  fizyczne.  Znatem  jednego  pana, 
kióry  z  ziążki  wiodąc  gosuodarstwo,  prz} szedł  do  tego 
punktu,  iż  we  dwójnasóe  obfitszy  miał  urodzaj,  niż 
zasiedzi.  Ale  cóż  się  potem  stało?  Oto  ów  pao  kalkulu- 


jąc, co  go  przepisana  w  ziąioe  uprawa  gnoja,  ziemi,  ro- 
bota instrumentów  nowych,  ich  skazilelooać,  a  przeto 
naprawa,  strata  czasu,  wielość  pańszczyzny  koactoje; 
znalazł  z  podziwieniem,  iż  jego  wybujałe  zboże  mniej 
było  warte,  niż  wydatek  oa  niego ;  a  sąsiadzi  i  polową 
zyskali  więcej,  niżli  on  ze  swoim  w  dwójnasób  urodza- 
jem. Nie  na  tem  się  skończyło.  Wysilił  rolę  zbytnią 
uprawą,  zboże  nad  proporcyą  okazałe,  strawiwszy  wi. 
gnr  w  słomie,  czcze  po  większej  części,  albo  nikczemne 
ziarna  w  kłosach  wydało.  Ryłem  świadkiem  uprawy, 
byfom  przytomny  żniwu,  byłem  i  przy  onloi-ie ;  a  po- 
wróciwszy do  domu,  napisałem  to  sobie  dla  pamiątki 
w  kalendarza  :  iż  kto  chce  gospodarować  dobne,  niech 
sobie  zbytecznie  nie  ufa,  ale  też  niech  i  drugim  ślepo  nie 
wierzy. 

II.  Dysknrs  Pana  Podstolego,  lubo  mi  się  doś^  po- 
dobał, zdał  mi  się  jednak  tebnąć  prewencyą,  której 
wiejscy  gospodarze  względem  dawnych,  lubo  mniej  cza- 
sem zdatnych  praktyk,  pozbyć  się  nie  mogą;  rzekłem 
więc  sobie :  nie  dość  lo  słyszeć  co  on  w  powszechności 
o  gospodarstwie  mówi,  zobaczę  dalej  czy  jego  dostatek 
szczęśliwym  przypadkom ,  czyli  też  przemyślnej  żabie- 
głości  przypisać  należy.  W  tych  byłem  myślach,  gdpaay 
już  około  jedenastej,  gdy  słońca  dogrzewać  zaczynało, 
przyjechali  do  dwora. 

Zaprowadził  mnie  do  Jejmości  Pan  Podstoli :  rozu- 
miałem iż  ją  znajdę  u  golowalni,  już  byia  zupr^nie 
obrana.  Zadziwienia  stąd  mojego  domyślił  się  Pan  Pod- 
stoli, ndając  więc  niby  resseiityment,  rzekł  do  żony  : 
gość  nasz  zgorszył  się  z  grubiaństwa  twojego,  Mościa 
Pani  Podstolinol  masz  bowiem  W  Pani  wiedzieć,  że  we- 
dług teraźniejszej,  a  przeto  dobrej  maniery,  małżeństwa 
po  urzędach  się  zowią.  Za  czasów  króla  Leszka  możaa 
było  mówić  :  moja  żono  1  ale  za  czasów  króla  Leszkt 
byliśmy  barbarzyńcami.  Zgorszył  się  Jegomtrść  z  WM 
Pani,  Nościa  Pani  Podstolinol  że  W M Panią  po  dzie- 
siątej już  ubraną  zastał;  i  ja  się  gorszę.  Gdybysasy 
W M Panią  zastali  u  golowalni,  bylibyśmy  mogli  dać 
wielce  zbawienne  rady,  dopóki  bielidła,  czernidta,  ezer- 
wienidła  i  błękitnidła  używać  można.  Jak  naprzykład 
oko  czerwicni«Mem  ożywić,  czemidłem  brwi  powiększyć^ 
bielidlem  płeć  poprawić,  błękitnym  kolorem  kur*  deli- 
katnych żyłek  oznaczyć.  Ujęłaś  sobie  W M Pani  korzyści 
nowych  wynalazków,  nam  sposobności  okazania  jej 
wdziękom  należytej  alteucyi.  Zgorszysz  się  bardzirj 
WMPau,  rzekł  dalej  do  mnie,  gdy  mu  powiem,  iż  Jej- 
mość, bez  względu  na  płeć  delikatną,  odwiedziła  joż 
dzisiaj  krowy,  gęsi,  kaczki,  kury,  zwierzęU  nawet  nie- 
godne wspomnienia  zacnej  i  pięknej  damy;  była  w  spi- 
żarni, gdzieby  nawet  pannom  służebnym  chodcić  się 
nie  należsło,  uczyła  robot  córki  sama,  nie  chcąc  się  sp«- 
ścić  na  Madame. 

Śmieliśmy  się  wszyscy  z  tej  perory,  a  że  jaż  jcdenasU 
minęła,  poszliśmy  do  apteczki  :  tam  Pan  Podstoli » w 
niezliczouyh  rodzajach  wódek  ,  konfitur,  przysaaa- 
czków,  wybrał  niektóre,  a  żem  ja  nie  był  do  tego  trąbka 
przyzwyczajony,  napił  się  wódki  z  Ojcami  Reformatami, 
nadszedł  też  X  Pleban  poważny  sUruszek,  i  teo  dopo- 
mógł kompanji.  Proszę  się  z  nas  me  gorszyć,  rzekł  do 
mnie  Pan  Podstoli ,  a  bardziej  jeszcze  z  Jejmct  Pani 
Podstoliny,  która  te  wszystkie  wódki  sama  przy  sobie 
kazała  przepędzać,  konfitury  smażyć,  przysmaczki  ro- 
bić. ^ie  będziesz  się  zas  WPan  gorszył  zapewne,  gdy 
mo  powiem,  iż  te  trunki,  które  ojcowie  noat  po  proaUi 
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Mtywali  gorulką,  potem  w^lką,  my  lerai  ochrzriliuny 
bŁv«iMu.  Napić  **ą  porcji  wódki  nie  godzi,  al«  wypić 
bdmck  likwom  woloo. 

do  ofcjada.  Potrawy  byfy  niewymyślne,  ale 
Sstnka  mi^M  przerastała ,  kaptooy  tuczne , 
/•nmy  wyborne.  Poalawiono  prcedemną  wino  wystaie, 
Uarownr,  zielonawe,  teco  rzadkie(;o  a  szacownego  ga- 
tanka,  kióry  to  brzoskwiniowym  zowią.  Pan  Podstoli 
I.  Straeilem  nieco  dobrą  o  nim  opinią,  g  lym  ten 
■ieprsystujny  na  jego  stole  obaczyf.  Nirzoacznie 
•śe  dyskurs  o  miodzie  ;  a  Pan  Podstoli  tak  mó- 
«if .  o  gwatach  dyspotować  si^  nie  godzi ,  przysfowie 
JMI  pespolite  i  aaa  mió  1  swoje  wdzięki  dla  tycb,  którzy 
aą  de  airgo  prcyzwycsają.  Sycony  bez  zbytniej  mo- 
cy, którą  aaa  s  korztni,  staje  si^  trunkiem  miiym, 
Birszkodliwym.  Uiywany  w  mierze,  strawności 
krwi  nie  zapala,  jak  wino.  I  toćto  jest,  co 
asyrawit  dli  wiać  asiodowników  powinno  wzgl^em  gnsta 
i  arfrowia.  A  le  nierównie  jeszcze  celoiejsze  są  przyczyny, 
kiore  aaa  Polaków  do  lego  trunku  zach^ać  powinny. 
iesMo  trwnck  nieprzywożny,  i  gdy  go  nam  zdarzenie 
produkcyą  kraju  naszego,  pszczół  naszych, 
kwiatów  zieasi  naszej  użyczyło;  wykracza  ten 
prawoaa  wdzięczności,  kto  darów  ojczystych 
aie  ażywa.  Prawy  obywatel  w  każdej  sprawie  choćby 
aajpaloczaśajizej,  dobro  kraju  swojego  zawsze  powinien 
■icć  praed  oczyoaa.  Tak  czynili  ojcowie  nasi ;  umieli  i 
aai  żyć ,  asieli  cscm  żyć,  żyli  dobrze,  strzegli  się  jednak 
d«  ■ażnosci  zbytków  przywożnych.  Gdybyśmy  wie- 
daiahf  albo  racsej,  gdybyśmy  chcieli  wiedzieć,  jakową 
sikadą  używanie  w  ma  Polszczę  przynosi,  brzydzilibyśmy 
i^  jak  troctzBą,  tym  trunkiem. 

Traftio  aai  się  być  przy  rachunkach  ceł!  koronnych  t 
ysMatraszyfem  się  niezmiernie,  gdym  obaczył,  iż  sama 
afiata  skarbowi  z  beczek  wina  wchodzących  w  kraj,  na 
Ukakrwc  stolysitcy  ziotycb  wynosiła-  Wyjąwszy  z  tego 
taca  sobie  przywłaszczali  przełożeni,  przez  libertacye, 
itCD  kapiec  przanycii;  znajdzie  się  summa  niezmierna 
z  krajn  bez  żadnej  nadziei  powrotu  :  nic 
•d  naa  Węgry  w  zamian  nie  biorą. 
Po  tych  i  innych  wielu,  któreby  jeszcze  można  przy- 
łączyć, wwagacb  ,   miód,  jeżeli. gustowi  niesmaczny. 
Ił  i  sercu  dobrego  Polaka  powiiiienby  się  suć 
Tak    są  wypieszczeni  w  gustach  swoich 
I  Aagidczycy,  jako  i  my  ;  większą  mają  od  nas,  bo  bo- 
gata, do  zbytków  sposobność,  a  przecież  piją  jabłecznik, 
■  jaka  krajową  produkcyą.  Skonczyi  Pan  Podstoli,  a  jam 

sakw  aalai  szklankę  miodu. 
I      III.  Czaa  byf  gorący,  zabawiwszy  się  nieco  w  poko- 
jach po  obiedzie,  poszliśmy  do  ogrodu.  Tam  gdyśmy 
miiiJli  w  chłodniku.  Pan  Podstoli  tak  mówić  zaczął  : 
,  fljcawia  naai  nic  kochali  się  w  ogrodach,  nie  idzie  zatem, 
I  SC  OfTodaw  nie  trzeba.  Ślepe  naśladownictwu  bydlęcym 
j«t  praymiotem.  Dla  tego  że  mój  dziad,  ojciec,  ogrodu 
aiemiid,  ja  drzew  moich  nie  wy  tnę.  Gdzie  teraz  W  M  Pan 
maie  kwaUry  widzisz,  Um  był  przedtem  len  i  konopie. 
I  Dabry,  prawda,  len  i  konopie,  aie  roztropny  gospodarz 
I  aaŃc  im  przyzwoite  miejsce  naznaczyć:  wie,  co  ma  służyć 
da  paiylka  ,  wie,  co  do  ozdoby  i  zabawki .  Zabawy  wiejakie 
'  są  mile,  prawda ;  ale  ktoby  się  chciał  jeilynie  w  samem 
'  cylko  gaspadaratwie  zagrzebać,  znalazłby  w  dniu  wiele 
próśnyeb.   JednosUjnosć  widoków  zbytecznie 
•ko ;  trsaba  mo  odmian,  żeby  ujść  nudności  : 
i  kia  raiamił.  że  aa  kastałtnym  ogrodzie  zyska,  nie  omie 


kalkulować.  Przemysłem  mniej  może  stracić,  ale  lekką 
stratę  odważa  dla  większej  korzyści,  a  ta  jest,  zabawa 
niewinna  i  mila.  Opowiem  WPanu,  jakem  mój  ogród 
założył,  i  jak  go  rozrządzam. 

W  porządku  rzeczy,  od  istotnie  potrzebnych  za* 
czynać  należy.  Istotnie  potrzebne  w  gospodarstwie  są  , 
rola  i  budynki  folwarczne.  Że  jednak  sadzenie  i  szcze- 
pienie rozmaitego  rodzaju  drzewa,  długiego  putrzebojo 
czasu,  nim  do  swojej  pory  przyjdą:  śpieszyć  się  z  zało- 
żeniem ogrodu  potrzeba.  Tom  ja  uczynił,  objąwszy 
possessyą  wioski  mojej  ;  co  mogło  mi  zbyć  czasu  i  pań- 
szczyzny od  innych  nieuchronnych  potrzeb,  łożyłem 
na  ogród.  Znalazłem  szczęściem  Mraz  ziemię  sposobną 
za  dworem,  a  chcąc,  żeby  z  wdziękiem  łączył  się  poży- 
tek, żadnego  takiego  nie  posadziłem  drzewa,  któreby 
nie  było  zdatne  :  lipy  nawet,  z  których  ten  i  inne  chłod- 
niki, nie  dla  samego  cienia  tu  stoją,  są  to  obfite  spiżar- 
nie pszczółek  moich. 

Sadziłem  też  i  morwy  :  nad  moje  spodziewanie  buj- 
nie zeszły.  Te  drzewa  nader  są  pożyteczne,  ile  że  i  owoc 
przynoszą,  i  liściem  swoim  jedwabne  robaczki  karmią. 
Bawi  się  ich  pielęgnowaniem  Jejmość,  i  już  corocznie 
kilkadziesiąt  funtów  jedwabiu  naszego  mamy.  Posłali- 
śmy go  byli  dość  znaczną  kwotę  do  Gdańska  ,  skąd 
przesłany  bjrł  do  fabryk.  Przyszła  nam  z  niego  uro- 
biona pięknej  materyi  sztuka ,  i  te  pierwiastki  pracy 
naszej  ofiarowaliśmy  Panu  Bogu,  na  aparat  do  naszego 
kościoła. 

Co  się  tycze  dyspozycyi  ogrodowej,  starałem  się  o 
to,  żeby  przy  jak  najlepszem  ułożeniu  wiele  miał  od- 
mian. Dawniej  pospolicie  te,  które  włoskiemi  zwano, 
tak  były  rozrządzone,  iż  za  pierwszem  wejściem  wszy- 
stko było  obaczyć  można.  Ucieszyło  się  na  moment  oko 
pięknym  widokiem ,  ale  nic  więcej  nad  to ,  co  zrazu 
postrzegło ,  dalej  nie  widząc  ,  widok  stawał  się  zby- 
teczną regularnością  nieprzyjemnym. 

Był  tu  u  mnie  niedawno  świeżo  z  cudzych  krajów 
przybyły  syn  naszego  P.  Podkomorzego.  Ten  wszedłszy 
do  ogrodu,  rzekł  mi,  iż  szkoda  było  mojej  pracy  tera- 
źniejszej, albowiem  gust  zupełnie  zniósł  dawne  ogro- 
dów przepisy.  Jakem  był  w  Angiji  (rzekł  dalej)  ta* 
mem  się  dopiero  nauczył,  jakie  ogrody  być  powinny. 
W  ogrodach  angielskich  nie  masz  kwater  ,  nie  masz 
kanałów  ,  nie  masz  fontan;  zgoła,  co  tylko  w  ogro- 
dach gdzieindziej  jest ,  tam  tego  nie  masz ;  ale  też 
ogrody  są  wyborne,  przedziwne,  piękne.  Jakież  to  są 
te  ogrody?  rzekłem  mu  i  oto  (pfawi)  sama  istotna  bez 
żadnej  przysady  natura,  las,  łąka,  krzaczki,  pagórki , 
strumyki ;  gdzieniegdzie  i  zboże  sieją.  Regularność 
każda  (mówK  dalej)  sprzeciwia  się  dziełom  prostym 
przyrodzenia,  oko  zacieśnia,  n^^om  nie  daje  sie  ruc- 
poslrzeć.  Postrzegli  to  ingielczycy,  wycięli  szpalery, 
powyrywali  bukszpany  i  ligustry,  znieśli  kwatery ;  na- 
tomiast pozasadzali  sosny,  świerki ,  dęby,  jodły,  lipy  t 
zgoła  wszystkiego  rodzaju  drzewa,  a  wszystko  bez  ża- 
dnej sy  metry  i  kunsztownej,  tak  jak  przyrodzenie  samo 
w  lasach  i  krzewinach  miejsce  im  oznacza.  Zyskali  nie- 
skończenie na  ukowej  odmianie  t  wszyscy  już  ich  teraz 
naśladują,  i  tym  lepiej  dla  wszystkich.  Nie  przeczę  ja 
temu,  (rzekłem)  że  widok  naturalny  jest  piękny,  że 
kunszt  natury  nie  przemoże,  ale  ja  dla  tego  moich  ulic 
nie  wytnę.  Rozmaitość  duszą  jest  każdej  ozdoby  :  zo- 
stawię ja  kunszt  w  moim  ogrodzie  t  a  mój  lasek  dę- 
bowy, mój  gaik  lipowy,  moje  łąki,  moje  jeziora,  moje 
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•tmmyki,  nazw^  ogrodem  angicUkim,  albo  dziką  prO' 
BMoadą ;  a  natenczas  i  swoim  się  ogrodem  ucieszę,  i 
nadto  jeszcze  będę  to  miaf  bez  kosztu  ,  na  co  drudzy 
niebacznie  wiele  ioią.  Podobaia  się  owemu  kawalerowi 
moja  rezolucyZf  i  rozeszUśmi  się  w  zgodzie. 

Z  okazyi  tej  konwersacyi  wszczęliśmy  dyskurs  o  mo> 
dach ;  tak  o  nich  mówił  Pan  Podsloli  :  stateczność 
jest  znakiem  słabego  umysiu,  a  uicslateczność  jest  iró' 
diem  mody.  Iść  wbrew  obojętnym  zwyczajom,  oznacza 
dziwaka  ;  ale  też  boli  lo  człowieka  przystojnego,  gdy 
iść  masi  za  tłumem.  Dość  już  dawne  czasy  zapamiętam^ 
Uiyba  z  przymusu  za  modą  idę  :  oparłem  się  niekló> 
rym  ;  cóż  się  stało  ?  oto  przebiegłszy  swój  okrąg ,  wró* 
ciły  się  do  tego  punktu ,  z  którego  wyszły  (  a  ja  nie 
chcący  zostałem  modnym.  Kraje,  w  których  kunssta 
kwitną,  i  którym  się  przeto  nasz  zbytek  opłaca  ,  mają 
racyą,  coraz  wymyślać  co  nowego.  Ale  my,  powinni- 
byśmy  się  postrzedz  na  takowem  ułudzeniu,  i  jako 
ubodzy,  obchodzić  się  we  wszystkiem  skromnie.  Strój 
nie  czyni  męża,  ale  częstokroć  oznacza,  co  się  wewnątrz 
człowieka  dzieje.  Czytamy  w  historyach,  iż  gdy  Alezan- 
der  przebrał  się  po  persku,  stracił  u  swoich  sławę  i  po- 
ważenie. Najgorsi  z  rzymskich  cesanów,  byli  wyna- 
lazcami mód  rozmaitych  :  dawniejszemi  zaś  czasy,  jak 
lo  po  starych  ,  tak  greckich,  jako  i  rzymskich  posą- 
gach, widzieć  możem,  zawsze  krój  szat  bywał  jednaki. 
Rzuca  się  młodzież  nasza  do  francuskiego  stroju,  i  tak 
już  został  powszechnym  ,  iż  w  Warszawie ,  gdy  byłem 
posłem,  u  pewnego  siołu  między  czterdziestą  perukami, 
znalazła  się  tylko  jedna  czupryna  ,  a  ta  była  moja. 
Śmieszno  mi  było,  gdym  w  pośrodku  rodaków  wydawał 
się  cudzoziemcem.  Nie  przywiązuję  ja  do  stroju  dzielno- 
ści jakowej  wewnętrznej,  ale  jednakowo  zdaje  mi  się,  iżby 
lepiej  było ,  gdybyśmy  się  swojego  rodowilego  trzymali. 
Gdy  się  jedna  rzecz  odrzuca ,  a  druga  natomiast 
bierze,  w  rozlropnem  obieraniu  musi  być  jakowaś  lep- 
szośćwtem,  co  się  bierze,  od  tego,  co  się  rzuca.  Nie 
uwłaczam  ja  ftrojowi  fraocuzkiemu  wdziękn,  ale  mnie 
tłikt  w  lem  nie  przeprze,  żeby  oui  polski  nie  miał  być 
i  wygodniejszy  i  poważny.  W  kraju  gorącym ,  krótka 
suknia  umniejsza  ciężaru  i  ułatwia  chodzenie :  ale  gdzie 
zimno  gorącość  przewyższa,  lam  długie  suknie  dla  zdro- 
wia i  wygody  są  potrzebne «  wdzięk  dopiero  za  te.mi 
dwiema  rzeczami  iść  powinien. 

Co  do  powagi  stroju  naszego ,  rzecz  la  spojrzenia 
tylko ,  nie  dowodów  potrsebuje.  O  wdzięku  toż  samo 
mówić  można,  bylebyśmy  bez  prewencyi  o  rzeczach 
chcieli  sądzić.  I  to  zdaje  mi  się  do  mojej  materyi  służyć, 
iż  porznceoie  własnego,  a  obranie  cudzego  stroju  , 
oznacza  jakowąś  preferencyą;  z  niej  pomału  rośnie  obo- 
j^ość,  a  nakoniec  i  wagarda  własnego  kraju.  Gdy  cza- 
sem widzę  niedawno  przebranego  Polaka,  w  wieku  doj- 
rzałym, bez  zamysłu  odwiedzania  obcych  krajów,  bez 
■łożby  w  regimencie,  nie  mogę  się  wsrzymać  od  zmniej- 
•senia  u  siebie  o  nim  szacunku.  Przemyślam,  czemby 
usprawiedliwić  tę  jego  odmianę?  nie  potrzebą,  bo  la 
jest  przeciw  niemu  \  nie  wygodą ,  bom  już  powiedział , 
że  jej  uchybia  (  nie  zwyczajem  kraju  ,  bo  przeciw  temu 
idzie.  Wchodzę  dalej  w  myśli  jego ,  i  kończę  na  śmie- 
chu. Nie  zastanawiam  się  nad  reflezyą  dłużej,  żebyś 
mnie  WPan  fanatykiem  nie  nazwał  t  ale  racz  się  tylko 
nad  tym  punktem  zatrzymać  nieco  ,  iż  z  tego  niezna- 
cznego źródła  więcej  podohpo  liego  wynikło,  niżby  się 
można  było  spodziewać. 


IV.  Przerwał  nam  dyskurs  X.  Pleban,  który  się  fo 
ogrodzie  przechodząc,  gdy  był  blizko  chłodnika,  a  nas 
gadających  widział ,  udał  się  w  inszą  ulicę.  Postrzrgł 
go  Pan  Podsloli  i  zaprosił  do  kompanji.  Gdy  z  nami 
usiadł,  rzekł  do  mnie  Pan  Podsloli.  Od  lat  dwudziestu 
dwóch,  nasz  X  Pleban  tutejszą  parafią  zawiaduje  •.  od 
lal  dwudziesta  dwóch,  nie  żałuje,  żem  mu  dał  plebanią. 
Jegomościne  staranie,  moje  też  przyłożenie  się  jakieżkol- 
wiek,  sprawiło  to,  iż  mamy  kościół  porządny,  i  tak  pa- 
sterzowi ,   jako  i  owieczkom   na   niczein   nie  zbywa. 
Zgrzeszyłbym  przeciw   wdzięczności ,  żabym  mn   nie 
dał  tego  świadectwa  ,  którego  w  każdym  stanie  cnola 
jest  godna.  Zestarzeliśmy  się  obadwa  ,  już  nas  lo  nie 
popsuje,  że  się  pochwalim.    Okrył  twarz  cncktlawego 
staruszka  szacowny  rumieniec  :  w  kilku  ,  które  prze- 
mówił słowach,  odzywało  się  serce  przez  osU »  •  Pmi 
Podstoli  widząc  ,    że   się   w  jego  pochwały  zapędza , 
rzekł :  Xięże  plebanie,  przykład  pasterza  nauką  j«»t  dla 
owieczek,  czynisz  z  siebie ,  co  należy ;  my  się  poczu- 
wamy do  lego,  co  możem.  Dał  barn  Pan  Bóg  z  Opatra- 
ności  swojej  wszystkiego  dostalkiem  ;  skąpić  nam  na 
chwałę  j^go  nie  przystoi.  Szły  dalej  dyskursapotocaae  t 
w   lem  usłysza\«szy  dzwonienie  poszedł  X  Plebao  sm 
nieszpór.  Pan  Podsloli  zas  lak  dyskurs  kontynnował. 
Masz  W  Pan  wiedzieć,  iż  nasza  znajomość  z  Xiędzcm 
Plebanem,  nie  jest,  jakto  moi^ią,   wczorajsza,   kiedy 
mnie  mój  ojciec  wysyłał  do  szkół,  zdarzyło  mu  szczę- 
ście tego  dobrego  człowieka.  Wywiedziawszy  się  wpraód 
o  jego  statku  i  umiejętności,  przydał  mi  go  za  dyrek- 
tora.   Skorośmy    do    szkół  przyjechali  ,    postrzrgłem 
wkrótce,  iż  mój  dyrektor  nie   szedł  za  modą  naówczas 
panującą,  która  zasadzała  islo^  dobrego  nauczyciela  na 
tcm ,  aby  się  z  uczniami  jak  najsroiej  obchodzić.  W 
podłe  nas  obijały  się  wrzaski  przeraźliwe  ioazycrfa  stu- 
dentów, których  ni^litosciwi  dyrektorowie  codziennie 
męczyli  :  za  każdym  takotiym  odgłosem,  mój  bt^  po- 
chop  do  łagodnego  napomnienia  ,  zwłaszcza  naówczas  , 
gdym  się  i  ja  do  jakowego  przestępatwa  poczuwał.  Wiara 
mi  WPan,  iż  cudze  plagi  więcej  mi  dopomogły,  niż 
gdybym  je  byi  sam  odbierał ;  a  wdzięczność  ku   mo- 
jemu łagodnemu  dyrektorowi,  przymnażała  się  coraz , 
gdym  sobie  myślał,  co  drudzy  cierpieli.  Ta  wdzięcsaosc 
zniewoliła  serce  moje  ku  niemu    :    zwyciężyła   wstręt 
dzieciom  naturalny  ku  nauczycielom ,   stawiła  mi  go 
najszacowniejszym  przyjacielem.  Tym  sposobem ,  gdy 
sobie  uczynił  wstęp  do  serca,  łatwiej  napominania  jrgo 
wpajały  się  w  umysł.  Równie  roztropne  poat^powanse 
jego  było  względem  nauk.  Usiłował   on  naprzód  wy- 
korzenić we  mnie  wstręt  od  uczenia  się  ;  takowych  za* 
do  tego  używał  sposobów  t  zachwalał  usUwicznie  ro- 
zumnych-ludzi ;  stawiał  mi  przed  oczy,  jakie  i  appU- 
kacyi  pożytki  rosną  i  wzbudzał  chwalebną  emuiacyą, 
chwaląc  usUwicznie  tych,  klórzy  wraz  zemną  do  jcdnrj 
szkoły  chodząc ,  postęp  w  naukach  czynili.  Najdziel- 
niejszy zas  według  mnie  sposób,  którego  użył,  byi  ten, 
iż  nigdy  mi  za  karę  nauki  nie  naznaczał,  owazoa  żeb^F 
dał  mi  uczuć,  iż  nauka  jest  najprzystojniejszą  prawcfo 
człowieka  zabawą,  gdym  co  wykroczył ,  aa  pokutę  brol 
mi  liążki ,  a  w  nagrodę  applikacyi  nowych  dodawsd. 
Nie  uwierzysz  WPan,  jaki  skutek  odnioilo  lojago  po- 
stępowanie. Nabrałem  do  czytania  guaCa,  i  co  inai  pła- 
kali na  widok  ziążek  ;  jam  płakał,  gdy  mi  je  brano.  Iwi 
wiale  służyło  do  poatępo,  iż  umiał  ogadzao  oaokę  mm 
tdolnością  uczącego   się.  Niezoacinie  coraa  irudnioj- 
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iiftkiiąg«lodaw«f,  a  jam  aię  tam  ctęstokroć  duwif,  z 
jilą<it»a«dą  coraz  więcej  pojmować  mof;łem.  Skrom* 
%jm  hji  w  pochwałach,  iebjr  mnie  aby  t  dobre  o  aobie 
taMaieme  w  próćaoać,  a  prselo  w  lenialwo  oie  wpra- 
•iłe  Zgoia  pod  jego  doiorem  nauccyiem  aię  w  prędkim 
OMie  l«|o  «uy»tkic^,  caef o  aię  uaówcias  r  sakolach 
um:xjc  bjio  moaua.  Teo  dyrektor,  którego  W  Pan 
yny  -Kiach  moich  widzias,  jest  synowiec,  a  co  wię- 
Utt  aychowanicc  mego  X  Plebana  :  powienylom  mu 
iam;  i  widię,  ii  jest  godnym  stryja  swojego  nasla« 
40«cą.  !lii«  sposacaam  się  jednak  na  niego  tak  ślepo , 
iakni  Mai  nie  miai  we  wszystko  wejrzeć.  Dnia  dzi- 
Mfttifa  by!  jaż  rano  eiamen ,  czego  się  dzieci  przez 
taa  rak  w  fzkofaeh  naaczyty,  i  mam  przyczynę  być  kon- 
kaL,  i  a  mistrza  i  z  uczdiów. 

T.  Gdyśmy  powrócili  do  dworu ,  pytałem  się  Pana 
Ndilok|o,  co  teion  aądzi  o  edukacyi  domowej  ?  Py- 
hait  lo  (rzeki)  roxvaźnej  potrzebuje  odpowiedzi. 
k«nkiaa)ąc  tak  prywatnej ,  jako  i  publicznej  edukacyi, 
I  jtrias)  MroDy  poćy<ki ,  z  drogiej  przywary  ,  bardzo- 
^yMysiędaleko  zaciekli.  Z  mojego  przykładu  widzisz 
WPui,iam  stkoly  publiczne,  nad  domową  naukę  prze- 
Biarf.  ^łe  dla  trgom  to  uczynił ,  że  tak  bywało  za 
■ssiyck  ojców  i  naśladowanie  takowe  ślepe ,  a  jak  mó« 
•i%,««cse,  gaunowi  tylko  służy.  Nie  dla  tegom  synów 
^  Kkoły  o^ial ,  żeby  mi  nie  miało  wystarczyć  na 
■iMjHia  wdomu,  albo  żebym  się  sam  pracy  lenił.  Po- 
kaAiaojc  «  przełożeniu  azkół  były  takowe.  Uważałem 
a  diitciadi  aMŃch  ,  obywatelów  przyszłych  wolnego 
^**fi  :  tym  przyjaźń  braterska ,  którą  popularnością 
••■"■y  4  koniecznie  potrzebna  ,  aby  w  swoim  czasie 
M|k  pożytecznie  ojczyźnie  służyć.  Przyjaźń  z  młodu 
,  P«*o^  gniot  ma  stały.  Jest  nas  do  tych  czas  kilku  w 
tąpieditaie ,  którzyśmy  razem  do  szkół  chodzili  <  słodka 
pMuiCMcięsiłwego  wieku,  ile  się  razy  zjedziemy  ra* 
MB,  aajalabicńazą  jest  teraz  rozmową  naazą;  tytuł 
ksotfyicypttłow  zdaje  się  nam  być  szaoownem  wzajemnej 
fnjjaźai  ogniwem  i  węzłem.  Emulacya  w  szkołach 
^■itaie, «  donu  być  nie  może  :  jest  zaś  najżywszą  i  do 
'  **>k,  i  do  czyoów  chwalebnych  pobudką.  Wierz  mi 
^h»^  iż  z  większą  usilnością  starałem  się  częstokroć  w 
■>^  o  pierwsza  micjace ,  niż  na  sejmiku  o  poselstwo. 
U  BsilMMĆ  aaiada  zo  cel  naukę ,  jako  jedyny  sposób 
««m»itnia  tego,  eaeg«m  pragnął.  Czego  więc  napomi- 
BMis  starsaych  ,  przeświadczenie  czasem  wewnętrzne 
■ieoyaugio,  punkt  honoru  dokazał.  Pomyśl  WMPan 
osa  żyżae  ziarno ,  ton  pankt  honoru  ,  przyjęte  w  mło* 
^**a,  aa  dalazy  wiek  młodzieńca  1 

Oddzwania  moiniejazych  dzieci  do  szkół,  i  ten  jeszcze 
h^^tek  u  sobą  prowadzi,  iż  się  przy  nich  ubożsi  uczą. 
h*^n  aojcgo  Podstarosciego  ,  w  gospodzie  służą 
*^.  •  V  szkole  czasem  ich  ]»odsiadają.  Stąd  z  jednej 
*^'**y  cmalacya  wzrasta  ,  z  drogiej  zobopólne  względy 
A^<l>y  oimi  się  kojarzą.  Znajdą  dzieci  moje  wychodząc 
Mfoiat,  w  osoboch  tych  domowjrch  wychowańców,  nie 
^  rfag,  jak  wiernych  i  doświadczonych  przyjaciół :  i 
fdy  brtwsa  krereg o  z  nich  nad  dzieci  moje  wyniesie, 
*V*'Mwaćsię  należy,  iż  nie  wzgardzi  strumykiem ,  pa- 
■•liiy  u  żródio,  z  którego  czerpał. 

^  domowem  wychowaniu  ojciec ,  choćby  mógł  sam 
P**>  Mę  dać  dziocśom  dobrą  edukacyą,  przecież  ta 
^'P^  B^it)  całego  człowieka  potrzebuje ,  a  zatmdnie- 
^fMpodarakie  i  publiczne  pozwolić  mu  tego  nie  mogą. 
*«fc«ć  jednego ,  któryby  wszystkie  cięści  edukacyi  na- 


leżytej zastąpił,  ledwo  podobna;  mieć  osobnych  do 
każdej  nanki  mistrzów,  jeszcze  ciężej.  A  nakoniec,  niech 
mówią  drudzy  en  chcą ,  wielka  jest  przecież  różnica  , 
między  jorgieltowym  nauczycielem  ,  a  tym,  który  z  do- 
browolnego powołania  na  tę  się  przykrą  powinność  od- 
dał i  poświęcił. 

Nie  ganię  ja  edukacyi  domowej  ;  wchodzę  w  spra- 
wiedliwą tych  animadwersyą ,  którzy  twierdzą ,  iż  nie- 
podobna, aby  jeden  nauczyciel  stu  nczoiom  wystarczył. 
Znam  to  dobrze,  iż  społeczeństwo  młodzieży  może  być 
przyczyną  rozpusty,  i  złych  nałogów.  Ztem  wszystkiem, 
j^elim  nie  Angielczyk,  co  do  ogrodów,  jestem  AngieU 
czykiem  ,  co  do  szkół.  Ci  bez  względu  na  różnicę  sta- 
nów, do  sławnych,  które  mają  Akademij  i  szkół  publicz- 
nych ,  młodzież  swoje  oddają  :  przyznać  zaś  im  należy , 
iż  ich  młodzież  w  naukach  wszystkie  inne  przechodzi. 

Wychowanie  młodzieży  naszej  ,  nierównie  t^razjest 
cięższe ,  niż  przedtem  było  ,  a  temu  winny  rozmaite 
języki ,  których  się  uczyć  muszą.  Zle  zrobili  ci ,  którzy 
zarzuciwszy  łacinę,  wszystko  rodowitym  językiem  pisać 
chcieli.  Dogodzili  wprawdzie  Innislwu  tych  współoby- 
watelów,  którzy  po  łacinie  nie  umieli,  ale  włożyli  ciężar 
na  insze  narody  ,  żeby  się  ich  języka  uczyć.  Ci  znowu 
swoim  językiem  dobrze  pisząc  ,  przymuszają  zagraniczną 
ciekawocć  do  swojej  mowy.  Na  czem  się  to  skończy? 
oto  :  albo  się  młodzież  od  nauk  zrazi ,  albo  większą  po- 
łowę czasu  nad  Grammatyką  musi  strawić,  insza  jeszcze 
z  tego  źródła  inkonweniencya.  Szukając  inszych  spo- 
sobów mówienia,  ojczystego  zaniedbywają.  Wielejęzy- 
czni,  nie  umi<>ją  żadnym  dobrze  i  mówić  i  pisać.  Weź 
W  Pan  teraźniejsze  nasze  pisma ,  znajdziesz  po  większej 
części ,  że  tan  ,  który  pisał,  przyzwyczajony  do  zagra- 
nicznej mowy  i  czytelnictwa  ,  myśl  swoje  francuzką  po 
polsku  przetłumaczył.  Stąd  sposób  wyrażenia  nieprzy- 
zwoity ;  słowa  dzikie  ,  konstrukcya  fałszywa  ,  styl 
cudzy. 

Każdy  j^yk  ma  swoje  prawa  ,  ma  swoje  przymioty  , 
ma  swoje  właściwość.  Kto  się  w  niej  dobrze  nie  ugrun- 
tuje, może  dobrze  myslić ,  ale  tych  myśli  objawić  i  wy- 
łuazczyć  oie  będzie  umiał. 

Gdyby  za  wspólną  narodów  zgodą,  jeden  był  j^zyk 
wybrany  do  nauk,  wzniosłyby  się  w  dwójnasób.  Do 
żadnego  się  w  szczególności  nie  przywiązuję,  aJeby  się 
godziło  przywrócić  łaciński  do  dawnej  possessyi.  Teraz, 
słyszę ,  zaczyna  powszednieć ;  tym  gorzej  :  zły  to  znak 
kiedy  nauką  moda  rządzi. 

VI.  Dyskurs  o  edukacyi  w  powszechności,  dał  mi 
pochop  pytać  Pana  Poditolego,  jakie  były  dalsze  w  tej 
mierze  zdania  jego ,  a  stąd  jakowa  planta ,  którą  dla 
własnych  swoich  dzieci  uczynił.  Pod  rozmaitemf  wzglę- 
dy zapatrywać  się  mamy  na  dziod,  rzekł  Pan  Podstotl  i 
ja  w  każdym  z  moich  ,  uważam  człowieka  ,  obywatela  , 
Cl^rześcianina. 

Przekonany  u  siebie  będąc  ,  iż  religia  gruntem  jest 
wszystkiego,  ua  tym  fundamencie  edukacyą  dzieci  moich 
założyłem ,  aby  naprzód  poczuwali  się  do  obowiązków 
Chrześciańśtwa  ,  z  których  inne  człowieka  i  obywatela 
wypływają  i  pochodzą.  I  wprawdzie,  niech  co  chcą  mó- 
wią mniemani  teraźniejszego  wieku  mędrcy ,  ja  trzy- 
mam i  twierdzę ,  iż  bez  religji ,  ani  dobrze  rządzić  ,  ani 
dobrze  być  posłusznym  nie  można.  Kogo  hazard  uro- 
dzenia lub  wybranie  równych  na  wysokim  stopniu  osadza; 
cóż  wstrzymać  od  złego  może,  jeżeli  nie  bojażń  najwyż- 
szej sprawiedliwości  7  Cóż  zaś  równych  przyrodzeniem , 


a  po  wi^ccej  części  celoiejtsjch, talenty  do  poiłosseń- 
ftwa  przywiedzie  ,  jeżeli  nie  ów  przedwieczny  wyrok  , 
który  przełożonych  doczesnych  ,  mimo  ich  przywary  , 
sfnchać  każe  ,  dla  tego ,  iż  są  postanowieni  od  Bofa  ,  i 
jego  postać  na  sobie  noszą  ?  Tećto  są  pobudki ,  które 
fączą  interes  religji  z  powszechnem  dobrem  narodów  ; 
teclo  są ,  które  teraz  zaniedbane  ,  wiek  ów  zawofany 
falozofski ,  jeżeli  już  nie  uczyniły  .  uczynią  pewnie  naj- 
nieszczęśliwszą epoką  rodzaju  ludzkiego. 

Powtóre,  uważam  syna  mego  fizycznie,  jako  człowieka; 
ezsminuję  konstytucyą  zdrowia  jego  ,  silnosć  ,  lub 
słabość ;  podług  tych  ,  układam  porządek  nauk  «  appli- 
kacyą  myśli  ,  nakład  pamięci  ,  nawet  sameż  zabawki 
młodego.  Z  pilnością  wchodzę  w  poznanie  skłonności 
jego ,  które  się  same  wydają  by  w  najmniejszych  przy- 
padkach  :  rozważam  przemoc  jednych  nad  inne,  i  zaraz 
ttaram  £ię  obrócić  je  na  cel  dobry,  ażeby  go  prowadziły 
do  cnoty ;  albo  usiłuję  zmniejszać  jedne  przez  drugie. 
Mości  Panie ,  zdaje  się ,  że  cnoty  i  niecnoty  ,  z  jednego 
źródła  wypływają,  grunt  tylko  odmienia  ten  strumień  , 
a  nie  źródło  z  siebie.  Serce  wydaje  passye  niewinne  pier- 
wszej młodości.  Jeżeli  nauczyciel  ro«lropny  upilnuje 
czasu  do  ujęcia  tych  passyj  ,  i  wprowadzi  je  w  bieg 
przyzwoity ;  pójdą  niezmylnie  z  cnoty  w  cnotę,  i  z  nich 
powiększać  swoje  moc  będą.  Jeżeli  zaś  uchybi  tej  pory, 
passye  n^odego  pójdą  spadkiem  niecnot ,  zaostrzy  je 
krewkość  ,  przykłady  innych  ośmielą  je  ,  wolność  wy- 
godne rozszerzy  im  miejsce  ;  rozum  nieszukany  do 
rady,  ustępować  rozhukanym  musi,  albo  i  sam  zepsuty, 
obmyślać  będzie  nową  dla  nich  żywność.  Oloż  do  żabie* 
żenią  temu ,  potrzeba  w  pierwszej  młodości  dziecięcia , 
poznać  go  fizycznie  ,  jako  człowieka  ,  ażeby  przez 
roztropne  pielęgnowanie  jego  skłonności ,  uczynić  go 
sposobnym  do  dobrego. 

Każdy  ciłowiek  jest  cząslką  towarzystwa,  w  którem 
srodzohy,  lub  w  którem  żyje.  Takowe  towarzystwo 
ma  swoje  zwyczaje  i  prawa ,  ma  swoje  formę  rządu ; 
dwojakie  więc  są  oboniązki  każdego  obywatela  t  jedne 
ściągają  się  w  szczególności  do  towarzystwa  ,  którego 
jest  cząstką,  drugie  do  towarzystwa  czyniącego  naród, 
którego  jest  obywatelt-m.  Prawa  ,  zwyczaje ,  rządy 
narodów  rozmaite  są  :  do  nich  się  umysł  obywatelski 
stosować  powinien :  najdzielniej  zaś  się  przystosuje 
naówczas  ,  gdy  roztropna  młodzieży  krajowej  edukacya 
do  lego  celu  zmierzać  będzie.  Są  powszechne  obyczaj- 
ności przepisy ,  te  człeka  ,  ile  cząstkę  towarzystwa 
ludzkiego  w  powszechności ,  do  zamiłowania  cnoty  i 
dzieł  chwalebnych  wiodą.  Ale  natura  rządu  krajowego, 
szczególniejszych  wyciąga  obowiązków.  Ci  ,  którym 
szczęśliwe  przeznaczenie  pozwolKo  urodzić  się  w  kraju 
wolnym  ,  bardziej  jeszcze  nad  innych  do  miłości  ojczy- 
zny ,  dobra  publicznego ,  zagrzewani  być  mają.  Gdzie- 
indziej ,  ślepego  posłuszeństwa  uczyć  się  tylko  należy  *. 
swobodny  naród  ,  oprócz  cnoty ,  jarzma  inszego  nie 
zna  ,  i  jeżeli  posłuszny  prawu  ,  sam  go  sobie  nadał.  Z 
tych  zacnych  powodów  umysł  wspaniały  wzrasta :  czujny 
w  pi>*lęgnowaniu  publicznego  dobra  ,  zna  szacunek 
syluacyi ,  a  tchnąć  miłością  ojczyzny  ,  jeżeli  się  na 
dawne  wieki  obejrzy  ,  nie  dziwuje  się  Decynszum. 

Miłość  ojczyzny ,  hasłem  była  ojców  naszych ;  gdyby 
wiedzieli ....  łzy  mu  stanęły  w  oczach  i  mówić  przestał. 

VII.  Ze  był  dzień  niedzielny  ,  nie  obudziły  mnie 
nazajutrz  rano  śpiewania  kapliczne,  spałem  więc  dłużej, 
mi  dnia  wczorajszego.  Juzem  był  zupełnie  ubrany. 


gdy  przyszedł  do  mnie  Pan  Podsloli ;  wyszliśmy  na- 
tychmiast do  ogrodu  ,  a  usiadłszy  w  chłodoikn ,  zaba- 
wiliśmy się  rozmaitemi  dyskursami ,  czekając  godziny 
jechania  do  kościoła.  Zaszedł  pojazd,  Jejmość  z  córkami 
weń  wsiaiHa ,  myśmy  szli  pieszo. 

Kościół  powierzchownie  był  okazały,  wewnątrz  po- 
rządny.   Znać  ,  że  Parafia   była  obszerna ,   ponieważ 
nacisk  ludu  był  wielki.  Porządek  w  amiesacaeaia  był 
bardzo  dobry:  obaobno  albowiem  mężczyźni  i  niewiasty, 
młodzieńcy  i  panny,  dzieci  nakooiec  obojej  frfri  miały 
swoje  miejsca ;  żeby  jednak  między  młodszemi  był  po- 
rządek, mieli  na  nich  oko  starsi,  i  dla  tego  tak  między 
dziećmi ,  jako  i  młodzieżą  obojej  płci ,  sędziwe  niektóre 
znajdowały  się  osoby.  Ławki  w  kościele  tak  były  spo- 
rządzone, iż  ci,  którzy  stali  lub  klęczeli ,  nuigłi  się  na 
nich   niekiedy   wesprzeć  ,   ale  nie  mieli   sposobności 
siedzieć  i  rozpościerać  się  mniej  przystojnie;  ac  aas 
prawe  nabożtfństwo  z  roztropnością  się  zgadza  i  umie 
niedolężuosci  dogadzać ,  bjrły  osobne  miejsca  dla  osób 
sędziwych  i  słabych ,   tak  sporządzone ,  ii  z  wssa^ 
wygodą  nabożeństwa  używać  i  słowa  bożego   słuchać 
mogły.  Przede  mszą  parafialną  wstąpił  na  ambonę  sam 
X  Pleban  ,  i   zdało  mi  się  słyszeć  jednego  z   owych 
dawnych  ojców  kościelnych ,  tak  nauki  jego  były  do-  | 
skonałe,  sposób   mówienia  słodki ,   postać  ułożona  , 
dźwięk  głosu  wdzięczny,  akcya  żywa  i  poważna.  Prze- 
świadczony gruntownie ,  iż  bozkie  wyroki  opowiada  ; 
nie  rzucał  się  po  ambonie  sposobem  komedyanckim ; 
nie  głuszył  słuchaczów  przeraźliwym  krzykiem  ;   nie 
rzucał  oczami  na  wszystkie  strony.  Zamiast  Filipów 
Macedońskich  i  Alfonsów  Arragońskieb ,  samo   tylko 
tezly  Pisma  Świętego  brzmiały  w  jego  ustach.  Zdania 
Doktorów  kościelnych  użyte  skromnie,  dodawały gron- 
towności  naukom  jego.  Jeżeli  kit^y  przytoczył  histo- 
rye ,  nie  łudził  pobożnej  ciekawości  takowemi  powieś- 
ciami, które  częstokroć  mniej  bacznej  żarliwości  prze- 
mysł stwarza  t  nie  pomniąc  na  to ,    iż  słowo  boże  rze- 
czywiste ,  podobieństwa  nawet  fałszu  nie  cierpi.  Trzy- 
mając się  powszechnych  reguł ,  nie  wchodaił  w  szcae- 
gólne  do   osób  aplikacye.    Tłumaczył   wiernie  słowa 
Ewanielji ,  i  z  nich  brał  pochop  do  zacbęreaia  słucha, 
czów  do  zadosyć  czynienia  obowiązkom,  aszaaowania 
Stwórcy  i  miłości  bliźniego.  Przyznać  mnszę  iż  byłem 
wzruszony  gruntownie,  i  nie  mogfem  wstrzymać  łez  słod- 
kich przy  lakiem  opowiadaniu  słowa  bożego.  Skrom- 
ność mężczyzn ,  modesljra  niewiast ,  układnosć  dziod  , 
milczenie  ludu ,  dodawały  temu  świętemu  miejscu  ttkrn* 
żałości,  i  przerażały  serca  zbawiennym  postrachem.  Po 
kazaniu   nastąpiła   msza  ,  tę  lud  wyuczoi<y  śpiewał  : 
łączyłem  z  niemi  głos  mój ,  i  zdawało  rai  się,  ii  uwol- 
niony z  więzów  ciała,  byłem  w  towarzystwie  discbów 
niebieskich. 

Powróciłem  do  domu  zbudowany ,  pełen  poszano- 
wania ku  Pasterzowi ,  uprzejmości  względem  owieczek. 
Czyniłem  sobie  gwałt ,  żeby  modrslyi  cnotliwej  powws- 
nego  starca  nie  obrazić  t  skorośmy  jednak  wstali  od 
stołu ,  chcąc  ile  możności  z  szacownej  jego  rozasooT 
korzystać ,  wdałem  się  z  nim  w  dyskurs.  Umysłem  tywa 
świętym  rządziła  prostota  ,  słowa  jego  nweksataltoe 
szły  do  serca.  Otwartość  jego  była  roztropna,  pokorny 
bez  upodlenia,  miał  cnotę  przyjemną.  Nie  ganił  prak- 
tyk powierzchownego  nabożeństwa,  ale  grani  pokoi> 
ności  zasadzał  na  zadość  czynieniu  obowiązkom  ;  a  im 
jago  prostej  ale  doskonałej  espressyi  uiyje,  podwaliną 
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^■ckowMfo  bodjfłkn  UmH  mUosć  Boga  i  bliioiego. 
lUamamt  oom  barduej  wirusiony  iarliwocctą  swo- 
ją, tWceroiti  mi  wywodsić  poctąf ,  na  oem  sawiiio 
frsvt  obonńąsiom  naujrm ,  wyrokom  Boiym ,  udosć 
ajurmc  <  j«k  kaidy  według  sunu  i  powolaoia  twego 
tfnmimaii  ńą  ma ;  jak  nie  tylko  sfowy ,  ale  każdym 
j  MsypkiMi ,  kaidem  wsroMeoiem ,  wypłacać  si^  należy 
I  Aiga  wdii^BDoeci  Stwórcy  nattemu ,  który  opa- 
inaMctą  iwoją  i  wteocaat  nawet ,  kiedy  ida  się  mart- 
mi,  atlMacownieitsemi  dobrodziejstwy  obdarta.  O I 
jak  wdsi<k  cnoty  jest  siodki  i  powabny !  caolem  nie- 
nycajoąjakowąt  moc  niewolącą  serce  moje  :  każde 
je(o  ifawo  prtenikalo  najskrytsze  sakąty  umysiu  mo- 
jeft  :  a  gdy  mówtf ,  s  ocza  jego  wypogodzonych  i 
ndemyeb,  zdawała  si^  wytryskiwać  żywość  jakowas 
Milieyctajoa.  Odstedł  na  kali>chizm  ,  s  nim  dzieci 
hm  Pedstolego  :  a  g-ły  si^  zbliżał  czas  nieszporów , 
pwrtmiy  waiyscy  4^  kościoła ,  gdzie  z  niemsłem  po- 
^ńeinutm  ten  sam  nacisk  lada  zastałem ,  jako  i  na 
rmacm  asboieństwie. 

fseracająe  wyraziłem  zbudowanie  moje  z  tego 
Tsąwcmaia  parafianów  na  nieszpory ;  zwyczajnie 
dkomm  czas  poobiedni  świąt  w  innych  miejscach 
pseitwe  •■  próżnowaniu,  pospólstwo  na  pijaństwie  , 
ttaaić  zwykło.  Tak  i  ta  z  początku  było ,  rzekł  Pan 
Mnoli.  Gdy  nastał  Xiądz  Pleban,  długo  w  tej  mierze 
smf  i^tecznjrcb  p«ra6anów  :  żeby  wi^  pobudził  ich 
^  armzczania  na  nabożeństwa  nieszporue ,  zażył 
MjJsieluejszego  spoaobu  ,  przywiódł,  i  nas  i  naszych 
nfiniim  f  żebyśmy  dali  do  tego  z  siebie  przykład 
paJdaaym  naszym.  Zrazu  zdawało  si<}  nam  przykre 
to  Mztszczanie  :  dodał  Pan  Bóg  łaski  swojej ,  i  pozna- 
limiy  skatkiam  to ,  co  Xiądz  Pleban  powtarzał ,  iż  czas 
aa  ck«ałe  bożej  przepędzony  ,  najszacowniejszą  jest 
4iaciąslką. 

Lako  dobrze  w  naace  wiary  są  wythriczone  dzieci 
',  posyłamy  je  atoli  co  niedziela  i  święto  na  kate- 
a  to  dla  tych  przyczyn :  naprzód ,  żeby  w  dzień 
t>^«wy,  j«k  najwięcej  czasu  poświ^ali  służbie  bożej  ; 
;  P*«tórt,  żeby  się  ich  przykładem,  do  nauki  chrzęści- 
•askicj  zachęcały  dzieci  pddanych  nasiych;  potrzecie, 
nky  lakowem  z  wieśniaczkami  pospolitowaniem  uczyły 
tią  aasM  ludzkości  i  pokory-,  mając  to  zawsze  w  przy* 
toaacj  pamięci,  iż  w  oczach  bozkich  wszyscy  są  równi : 

•  jeścłł  jest  jakowa  między  ludżińi  różnica ,  sama  ją 
tyfte  eaata  sprawuje. 

▼III.  Resal^  dnia  ,  nim  czas  wieczerzy  nastąpił , 
**'**dis«i%  na  oglądaniu  budyuków  gospodarskich. 
^^knsliŚBy  atodoły  ,  gumua  ,  obory.  Zwiedziliśmy 
nfiLklii  t  «.browar ,  gorzelnią.  Wszędzie  dziwiłem  się 
psnądkowi ,  okazałości  i  wygodzie.  Gdyby  tylko  przy- 
(^••itiledboka  budować,  rzekł  Pan  Podstoli.  budynki 
^  kjłyby  okazalsze  ,  i  możeby  się  wydatniejsze  dla 
Mck  Mejsee  obrało  t  ale  nie  na  to  się  obzierać  należy, 
^eky  wuystko  było  gustownie  i  pięknie  ,  ale  żeby  się 
**l*^<^ wygodzie  i  potrzebie.  Żeby  ujść  ile  możności, 
"Oknpiecseastwa  ognia ,  budynki  te  oddaliłem  od  wsi 
'  ^«*ru :  0ie  uczyniłem  jednak  tego  oddalenia  zby- 
*•"■•« ,  żeby  poddanym  nie  było  ciężko  tam  chodzić, 
•js  teŻMm  iebym  mógł  częściej  dojrzeć,  jak  się  tam 
nttśf  dzieją.  Miejace  do  ich  stawiaoia  obrałem  takowe, 

*  Łłama  grunt  najmniej  zdatny  do  zasiewu  i  oprawy , 
a  wada  niadalako  dla  napojenia  bydła  i  drobiu.  Mate- 
1^  da  bodowli  taliowy    wybierałem ,    który   długo 


trwać  może  :  drzewo  jest  zdrowe  ,  i  dobrze  pierwej 
wyschło,  przykrycie  należyte ,  ściany  tak  opatrzone, 
iż  bydłu  zimno  nie  dokuczy ,  a  przez  dach  deszcz  się 
nie  przedrze.  Mie  dość  jest  mieć  liczną  oborę ,  trzeba 
żeby  była  w  dobrym  sianie :  nie  będzie  zaś  nigdy ,  gdy 
się  jej  wprzód  należyta  i|ygoda  nie  opatrzy. 

Do  proporcyi  wsi  stawiałem  budynki ,  i  to  za  naj- 
pierwszą  r*fgnłę  budujących  uznaję  i  kładę ,  żeby 
umieli  wszystko  wymierzać  według  obrębów  własnej 
sytuacyi.  Ta  reguła  powszechna  do  wszelkiego  rodzaju 
hodowli  służyć  powitina.  Passya  budownania  na  wzór 
innych ,  coraz  się  powiększa  :  trzeba  więc  mieć  się  w 
tej  mierze  na  ostrożności,  żeby  od  potrzeby  nie  |>óiść 
do  zbytku.  Znałem  jednego  Paua ,  który  tak  wielką 
summę  na  stodoły  i  obory  wydał ,  iż  intrata  majętności 
ledwo  procent  wydanych  pieniędzy  przyniosła.  Pra- 
wda ,  że  facyata  była  piękna ,  widok  ozdobny  f  ale  po- 
żytek wydatkowi  nie  zrównał :  a  gdy  chciał  koniecznie 
na  budowlą  łożyć ,  lepiej  ją  było  obrócić  na  pomieszka- 
nie dla  siebie  uczciwe ,  jeżeli  nieozdobne.  O  gustach 
dysputować  nie  można,  ale  z  cudzej  chimery  brać 
przykłada  nie  trzeba. 

Po  śmierci  rodxiców  zastałem  dóm  wygodny ,  ale 
stary ,  z  drzewa  budowany.  Zacz^em  go  reperować , 
lecz  gdym  po  lalach  kilku  wejrzał  w  ezpens  reperacyi , 
uznałem  ,  iż  darmo  stare  próchna  łatam ;  wziąłem  więc 
rezolucyą,  stary  budynek  zrzucić,  a  na  temże  miejscu 
postawić  nowy.  Gdy  się  ta  wieść  po  okolicy  rozeszła  , 
odradzali  mi  sąsiedzi  próżny  wydatek.  Ciotka  moja  o 
mil  trzydzieści  mieszkająca  ,  przyjechała  umyślnie , 
prosząc  mnie  ze  łzami ,  żebym  nie  rozwalał  domu  ,  w 
którym  nasi  rodzice  ,  dziadowie ,  pradziadowie ,  miesz- 
kali,  w  którym  się  i  ona  urodziła  ,  i  jam  wychował. 
Któż  wie,  rzekła,  jakie  będzie  założenie  nowego?  w 
starym  się  wszystko  dobrze  działo.  W  sąsiedzkich  dwo- 
rach (  rzekła  dalej  )  zawsze  coś  przeszkadza  i  w  tym  , 
złWski  Bożej  ,  raz  tylko  nieboszczka  malka,  i  to  w  do- 
bry sposób,  widziała  duszę  nieboszczyka  P.  Wawrzyń- 
ca ,  który  zginął  pod  Wiedniem.  Dano  zaraz  na  try- 
cezymę,  pobenedykowali  00  Reformaci,  i  od^d  się 
już  nic  więcej  nie  pokazywało.  O  starym  folwarku  ja 
nic  nie  mówię  t  sam  W  Pan  może  pamiętasz ,  że  go  nie- 
boszczyk mój  brat ,  Panie  świeć  nad  duszą  jego  ,  że 
go,  mówię,  nieboszczyk  moj  brat,  musiał  kazać  zrzucić 
dla  ustawicznych  przeszkód.  W  lamusie,  chwała  Bogu, 
że  nikt  nie  mieszka  ,  zawsze  się  tam  coś  odzywało  , 
nie  raz  stróże  widzieli  Niemca  na  dachu ,  i  kiedym  ja 
była  z  mojemi  siostrami  jeszcze  u  rodziców  ,  żeby  nam 
złote  góry  dawano ,  żadnaby  tam  nie  poszła ,  zwłaszcza 
pod  wieczór.  Wysłuchałem  jej  powieśoi  cierpliwie ,  i 
obiecałem  nad  tem  pomyslić.  Skoro  zaś  odjechała  , 
takem  się  dobrze  jął  do  pracy ,  że  we  dwie  niedziele  i 
znaku  starego  dworu  nie  było. 

Zastał  mnie  w  tej  robocie  jeden  z  sąsiadów,  człowiek 
zacny ,  uczony,  a  co  większa  bez  żadnej  prewencyi  t  ten 
moje  przedsięwzięcie  pochwalił ;  a  gdym  się  go  radził, 
jakim  kształtem  dóm  stawiać  mam ,  rzekł  i  kto  mie- 
szkanie dla  siebie  stawia  ,  trzeba  żeby  wprzód  dwie 
rzeczy  uw«żył :  swoje  własną  i  majętności ,  w  której 
buduje ;  stuacyą  t  swoje ,  żeby  mieszkanie  zgadzało  się 
z  jego  stanem;  majętności ,  żeby  utrzymywanie  domu 
nie  było  jej  uciążliwe.  Człowiek  wielkim  zaszczycony 
urzędem ,  obejść  się  nie  może  bez  licznej  czeladzi  , 
przyjmować  musi  w  dóm  wszystkich ,  z  którymi  ma  do 
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Ofeynieaia  i ,  musi  wi^c  mieć  dom  obnern j ,  ieby  i  sam 
mógi  powafd  reprezeoUcyi  swojej  utrzymać «  i  odwie- 
daujących  przystojnie  mieścić.  Chwalą  niektórzy  stąd 
sta|t>polską  prostotę ,  że  najwjęksi  panowie  mieścili 
ri^  w  małych  donuch.  Stare  cnoty  i  mnie  są  szacowne, 
ale  niewygody  wiasnej  i  cud^j,  ja  w  liczbę  cnot  nie 
ktadę.  Szczupto*ć  więc  mieszkań  dawnych  bardziej 
defektowi  gustu  lub  niemożności ,  niż  chwalebnej  mo- 
deslyi  przypisać  należy.  Luboć  i  dawniejszemi  czasy 
bywaiy  zamki  ozdobne  i  obszerne,  jako  się  jeszcze  na* 
patrzyć  można  w  Brzeżanach  ,  Krasiczynie,  Łancucif, 
Żóikwi  i  t.  d. 

Dóm  ,  jeżeli  gdzie ,  w  Polszczę  najbardziej  do  ma- 
jętności ,  w  której  postawiony  ,  stosować  się  powinien. 
Stutysięcznej  inlraty  dziedzic «  buduje  paiac  korres* 
poodujący  milionowej  fortunie ;  ta  po  śmierci  ojcow- 
skiej równo  się  między  dzieci  dzieli  :  czwartej  więc 
części  possessor ,  niemający  tylko  dwadzieścia  pięć 
tysięcy  inlraty,  obejmuję  dóm,  którego  utrzymanie 
pierwszemu  fundatorowi  byfo  znośne,  następcy  ucią- 
żliwe. Cóż  zatem  idzie?  oto,  albo  domu  zaniedba,  i 
nową  do  licznych  polskich  ruinę  przyda  ,  albo  utrzy- 
mując nieproporcyonalną  do  swojej  sytuacyi  wspania> 
iość,  sam  się  zniszczy.  Choćby  nawet  chciaf  przedać 
majętność  ,  dóm  który  ją  zdobi ,  wstrętem  będzie  dla 
kupców.  Ten  rodzaj  ludzi  w  pafacach  się  nie  kocha. 

Z  tych  powodów  ,  rzeki  de  lej  ,  dóm  ,  który  ma  się  tu 
wystawiać,  powinienby  być  mierny,  ponieważ  i  stan 
ziemiański  zbytecznej  reprezenlacyi  nie  potrzebuje  ,  i 
wieś  kosztu  wielkigo  na  utrzymanie  nie  zniesie.  Chwy- 
ciłem się  zdrowej  rady  mojego  sąsiada ,  i  dóm  ten ,  tak 
wystawiiem ,  iż  się  w  nim  uczciwie  z  żoną  i  dziećmi 
mieszczę ,  a  gdy  się  gość  trafi ,  mam  go  gdzie  przyjąć 
szczupło  wprawdzie ,  ale  dość  wygodnie.  Oprócz  izb  do 
jadania,  bawienia  się,  spoczynku  i  gościnnych,  mam 
dla  aiebie  jeszcze  dwie  osobne.  Pierwsza  służy  do  czy- 
nienia dyspozycyj  domowych  gospodarskich  <  w  dru- 
giej są  moje  zięgi  :  jak  jednej ,  tak  drugiej ,  ile  moż- 
ności cząstkę  dnia  poświęcam.  Że  wspomniał  o  biblio- 
tece ,, ośmieliłem  się  prosić,  żeby  mnie  do  niej  zapro- 
wadził. 

IX.  Nimeśmy  poszli  do  biblioteki  Pana  Podstolego, 
rzekł  do  mnie  z  uśmiechem,  iż  to  był  jeden  z  najwię- 
kszych faworów,  który  gościowi  w  domu  uczynić  mógł. 
Przeświadczony  u  si*bie  będąc,  rzekł  dalej,  iż  dobro 
powinno  się  udzielać,  prowadziłem  do  moich  ziążek 
sąsiadów,  i  pożyczałem  im  tych,  których  żądali.  Cóż  się 
•lało?  oto  przez  połowę  poginęły,  a  te  które  oddano 
podarte  były,  albo  też  splamione  i  pozapisywane  na 
marginesach.  -  Żeby  przynajmniej  czytający  uwagi 
swoje,  albo  krytykę  dzieła  zapisywali,  znośnlejszaby 
rzecz  była.  i  owszem  z  dobrych  przypisów  nabierałaby 
zięga  szacunku.  Ale  te  przypisy,  albo  były  konotatką 
wiele  korcy  zboża  do  młyna  zawieziono,  wiele  słoniny 
ze  spiżarni  wzięto;  albo  też  pobożny  czytelnik  wielkiemi 
literami  dla  formowania  charakteru  napisał  :  Ad  m«- 
jortm  Dei  glorimm.  Jeden  nie  mając  co  lepszego  podobno 
do  roboty,  w  kronice  Bielskiego,  gdzie  są  portrety 
królów  całej  familji  Jagiellońskiej,  wąsy  namalował.  Od 
tego  czasu  zebrawszy  rozproszone  ziążek  ostatki,  uczy- 
niłem mocne  przedsięwzięcie  nikogo  do  mojej  biblioteki 
nie  zapraszać. 

Niech  to  WPana  nie  dziwuje,  że  izba  maia,  ziążek 
niewiele.  Gdyby  aame  tylko  prawdziwie  potrzebne  i 


dobre  wybierać  przyszło,  i  toby  się  jeascze  wiele  prói* 
aego  miejsca  zostało.  Z  niezliczonej  mnogości  siąg, 
któremi  nas  handel  zięgarzewzarsocił,  dobrse  piaanych 
nie  jest  nadto;  z  tych  dobrze  pisanych,  potrsebnyck, 
ledwo  dziesiąta  część,  a  i  te  biorąc  do  braku,  wiele  si< 
znajdzie,  które  jednoś  mówią,  insz3rm  tylko  spocobeai 
i  kształtem. 

Po  śmierci  rodziców  znalazłem  między  rot— tlrm i 
gratami  pod  dachem  skrzynię  starą  bez  zamku  i  zawia- 
sów ;  postrzegłem,  iż  byia  napełniona  zi^gami.  Ucie- 
szony tym  wynalazkiem,  kazałem  ją  znieść  na  dół,  i 
bardzo  wiele  ziąg  dawnych,  tak  polskich,  jako  i  łaciń- 
skich w  niej  się  znajdowało.  Ten  byf  pierwszy  początek 
biblioteki  mojej,  którą  ile  możnoścf,  nie  mnogością,  ale 
wyborem  pomnażałem  i  pomnażam.  W  tej  pierwstej 
szafie  te  są,  które  się  religji  i  obyczajności  tyczą  i 
Bibijia  łacińska,  jej  tłumaczenie  polskie,  pierwsze  przez 
Leopolitę  Akademika  Krakowskiafo,  drucie  z  kommao* 
tarzem  przez  Jezuitę  Wujka.  Rzadki  jest  naród,  któ- 
ryby pisma  świętego  tak  dobrych  miał  ttamacaów. 
Następują  t  Postylla  tegoż  Wujka,  kazania  S^rgi, 
tchnące  duchem  apostolskim,  w  poważna]  proatode 
pełne  wybornej  nauki.  Xięgi  dogmatyczne  praedw  ka- 
cerzom  Uozyusza  kardynała,  Orzechowakicfo,  Górs- 
kiego, Warszewickiego,  Sokołowskiego,  Reaalu,  mniej 
znane  i  szacowane  od  własnego  narodn,  niżby  aię  nale- 
żało. W  następującej  szafce  są  ziążki  prawne.  Naprzód* 
zbiór  praw  rzymskich,  jako  źródło,  a  którego  aaaae 
wypłynęły  :  dalej  ojczyste  prawa,  statnta,  koa»tytacye 
pracą  Łaskiego,  Sapiehy,  Herborta,  Przyłaakiego , 
Madalińskiego,  Janusaowskiego,  Zalaasowskiego,  Ła- 
dowskiego,  Konarskiego,  i  innych  zebraae;  sławna 
owego  wielkiego  Jana  Zamojskiej  si^g*  de  aenata 
Romano ;  Opalińskiego  de  officiis ;  Fredra  monita  poU- 
tica  :  Petrycego  tłumaczenie  Arystotelesa,  Oraochow- 
skiego  Fidelis  subditus,  QnincunX{  Politia  Łabień- 
skiego;  Monita  Lipskiego  o  kanclerzach,  Lubomirskiego 
rozmowa  Artazersa  z  Edwandrem,  Prawdy  i  próżności; 
Gtos  wolny,  szacowna  ^miątka  tego,  którego  loa  Pol- 
szczę przeciwny  z  tronu  wyzuł ;  Skropał  bea  akmpula 
Jabłonowskiego,  dobra  krytyka  błędów  ojczystych. 
Szafa  historyków  narodu  polskiego  nie  zawstydzi :  tak 
w  tym  rodzaju,  jako  i  w  innych,  co  do  nauk, 
naszych  Zyf  muntów  może  bezpiecznie  z  owym  aa 
uym  we  Włoszech  Medyceuszowskim  iść  w  poro 
Widzisz  W  Pan  porządkiem  Kadłubka  azacownafo  uc 
wytworem,  ale  starożytnością  i  pierwszeństwem  między 
drugimi ;  Długosza  znamienitego  pracą ;  kliedMiwiię 
rzetelnością;  Bielskiego  prostym  i  razem  wybornym 
stylem;  Stryjkowskiego  ruskich  latopiaów  wyjawianicaa; 
Kromera  powagą  stylu ;  Orzechowskiego  wybor»ą  ła- 
ciną; Sarbiewskiegoerudycyą;  Sarnkkiego,  Kochów- 
skiego  dokładuem  wyrażeniem;  Piaseckiego  ra«tc]no- 
ścią.  Stoją  rzędem  inni,  którzy  tylko  szczefólae  epoki 
narodu  swojego  opisywali,  jakoto  :  Górnicki,  Lubiński, 
Uejdenstein,  Solikowski,  Kojałowicz,  Sobieski,  Fredro, 
Starowolski,  Pastoryusz.  Następują  ci,  któriy  w  rwa- 
maitych  naukach  biegli,  oświecali  wiek  swój  t  na  kh 
czele  zdaniem  powszechaem  pierwsze  miejsce  trzyaaa 
nieśmiertelny  Kopernik,  Toruńczanin,  Kanonik  War- 
miński. W  Fiayce  Maciej  z  Urzędowa,  SzynMHi  Syr«» 
niusz,  Syzt,  Rzączyński ;  w  krasomowatwie  Sokoiwwski, 
Ossoliński  :  w  stylu  listownym  Karnkowskl,  Zalaski. 
Poetami,  jażeli  który,  nasz  naród  sacsycić  si^  maaw  { 
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imktht  WMTtM  Duljika,  Knjckiefo,  Klonowicu 

9yhtnś  I  Strbtewski  BKdsy  Waujrcinemi  mie^i  fi^. 

I  Wndtwitynj^ka  Jan  i  Piotr  Kodunowtcy  piorwtse 

■mKf  tnyMJą.  Rej,  Twardówki ,  Siymonowics , 

i  CknkiMkł,  Pocoeki,  |o<liuwsgl^ów  potonaotci. 

!     Ttj  Mfwej  uafyf  którą  WPan  oa  boku  widzias,  naba- 

«f  MM  aau  król  Slaiuiflkw  Anguat,  i  praywiodt  do  ex- 

pmy  aaciaej ;  bo  com  prtedtem  corocanie  pdlulara 

;  ijlba  aa  Ukodars  Dońcsewskiefo  eipenaowaf,  teras 

f  kdkaMl  ilolych  ca  nowa  li^i  wydawać  mosz^  1 

I  dMiM  je  w  tej  nowej  szafie,  a  łe  dyarymze  aejmów  i 

laattytaeye  wiele  bardzo  zabrały  miejsca,  przeniosiem 

z  niej  xi^  do  dawniejszych  :   Naruszewicz 

nucisee  gotowe  aai^zy  Sarbiewskim  a  Kocha- 

Lachowskiego  potożytem  przy  Skardze  :  a 

piA^  jak  uą  spodsiować  należy,  lak  b^ą  i»<5  rzeczy, 

I  jikncsfly,  trzeba  b^aie,  albo  t^  izb^  rozprzestrzenili^ 

I  dka  i  D  dmfiii  pomytiU, 

I     X.  Gdy  Pan  Podscoli  skończył  opis  bilioteki  swojej , 

■ao^isniy  dyskurs  o  potrzebie  tiomaczenia  ziąg  na 

ssttjąryk.  Ojcowie  nasi,  rtekł,  widzieli  tę  nieochybną 

P«*»k^,  i  bardzo  wiele  dobrych  tłumaczeń  autorów 

mkfiwit  klas^rataych  mamy.  Tłumaczenia ,  ke^  i 

wychodzą,  objaśniają  naród  użyczeniem  cudzo- 

prodokcyj,  ścielą  drogę  do  pism  oryginal- 

s^ck,*  Bołe  i  do  tego  honoru ,  łe  i  nas  potem  tłu- 

uaaji  b^.  Greckiego  języka  nie  umiem ,  francuz- 

tiv|s  oir  mialpm  sposobnoftcl  nauczyć  się ,  rzekł  dalej 

fn  PodMob  :  Żałuję  tego  wielce,  i  dla  tej  przyczyny 

*«««ioai  aietra  do  tego  języka  chowam.  Łaciński  język 

■fra^ataii  sowicie  niewiadomosć  innych.  W  zięgach 

^>«Sfck  tzerpam  obficie ,  czego  mi  i  do  nauki  i  do  za- 

,  ^**7  fotrseba.   Nie  żal  rzecz  dobrą  kilkakrotnie  po- 

•**«y<  j  a  to  jest  prawdziwą  cechą  wybornego  pisma, 

I  »  ń^  "ildy  nie  sprzykrzy,  I  owszem  im  częściej  czy- 

,  tne,  bardtiej  się  podoba  ,  a  za  każdym  razem  zawsze 

*i<v  Biai  cos  nowego  ku  pożytkowi  i  zabawie  znajdzie. 

I     Witła  ziąg  czytanie  nie  zdaje  mi  się  być  pożyteczne 

I  ■•*».  Uiaysł  się  tym  sposobem  zbytecznie  natęża  , 

I  P*^tj  się  miesza  ,  porywcza  ciekawość  rozlakomiona 

świeżego  coraz  pokarmu  szuka ,  a  takowem 

SBprsątaiona  pragnieniem ,  nie  zostawuja  miej- 

*<*  raaiądttej  uwadse ,  która  na  wzór  czerstwego  żo- 

UĄ»  trswi  to  ko  zdrowiu,  co  dla  smaku  usta  przyjęły. 

Cijfianiii  liąg  pokarmem  jest  duszy,  jak  więc  miłe  , 

M  ftt^teczlie,  dowodów  nft  to  nie  potrzeba.  Pożytek 

t  ojtaaia  znaczny  będzie ,  gdy  czytelnik  za  każdym 

•koro  lięgę  do  rąk  weźmie,  stawi  się  kolejno  w 

ichacza,  acznia  i  sędziego.  Jako  słuchacz, 

ddUadaó  pilności ,  żeby  dobrze  pojąf  i  zro- 

■"■■^ł  to ,  co  czyu  t  jako  uczeń  ,  trzeba ,   aby  się 

*nł  korzystać  z  tego  ,  co  w  ziążce  znalazł :  jako  sę- 

^«  u  to  ma  aioć  baczność,  aby  nie  szedł  ślepo  za 

•*•■*■  Mrtora,  ale  wprzód  roztrząsnąf  uważnie,  czego 

•■<  trijauć,  co  odrzucić  należy. 

ite  są  ziąg  rodzaje,  jedne  mniej,  drugie  więcej 
i  taslanowiestia  się  potrz^ują ,  żadna  się  bez 
■*H>^ohe)dzic.  Nie  dość  jest  rzecz  zrozumieć  i  pojąć, 
tfMfca  to  pojęcie  i  zrozumienie  zatrzymać,  na  to  albo- 
tłfi^  są  pisane,  żeby  z  nich  umjrsł  korzystał;  i  lubo 
powieścią,  łagodojrm  stylem  bawiąc 
im  jest  celem  czytającego  :  pożytkowi 
<hż;ć  i  towanyazyć  powioflfe.  Pomaga  ku  zatrzyananin 
rzeczy  czytanej  przepisywanie  tego ,  eo  tlę 


godne  zatrzymania  osądzi ;  najbardziej  jednak  pamięć 
ti^  bogaci  natanczas,  gdy  się  drugim  opowAda  to  ,  co 
się  ciy tało.  Z  tych  powodów  ci,  którzy  uczą,  największą 
korzyść  odnoszą.  Pochlebia  miłości  własnej  stan  uczą- 
cego ,  oznacza  albowiem  w  nauczycWu  większą  od  u- 
czniów  biegłość  i  celnie^jfee  rzeczy  poznanie.  Dyspozy- 
cya  takowa  umysłu  słodki  w  pierwszeństwie  znajduje 
powab  t  nim  jądynie  zaprzątirfona  ,  na  to  się  sili  i  na- 
tęża ,  żeby  się  w  possessyi  jego ,  jak  najdłużej  zatrzy- 
mać, i  tym  sposobem  ambicya  służy  nauce  i  staje  się 
chwalebną. 

Staje  się  czytelnik  sędzią  przeć  krytykę.  Ta  nie 
zwykła  się  w  sądsMiu  śpieszyć ,  punktu  honoru  nie 
zna  ,  passyą  się  nitf  zaślepia  ,  prewencyi  jest  nieprzy- 
jaciółką.  Nie  na  tem  zawisła ,  żeby  cudzera  upoko- 
rzeniem własnej  ambicyi  dogodzić  :  ale  jako  braterskie 
napomnienie  miłości  bliźniego  nie  przeszkadza ,  podob- 
nym sposobem  krytyka  roztropna  oddziela  pismo  od 
piszącego  ,  mając  prawdę  za  cel ,  obwieszcza  ją  temu , 
który  jej  nie  dostrzegł :  tak  zaś  cudzą  delikatność  o- 
ssczędzać  umie,  iż  przestrzeżony,  choć  błąd  poznaje , 
bez  upokorzenia  jednak  z  prawdy  korzysta. 

Czytelnik  nie  wydający  na  piśmie  krytyki  swojej 
staje  się  jednakie  sędzią,  gdy  lekkowlerności  się  strzeże 
i  nie  wprzód  na  zdaniu  autora  przestaje  ,  póki  albo 
dowodnemi  jego  racyami  skonwiokowany  nie  będzie , 
albo  cytacyj  w  źródle  ,  z  którego  wzięte  ,  nie  poszuka  • 
albo  Iteż  inszych  w  tej  materyi  piszących  nie  poradzi 
się ,  czyli  oni  przeciwnego  zdania  gruntowniejszemi 
dowody  nie  wspierają.  Ostrożność  ta  w  naszym  wieko 
wielce  potrzebna  i  namnożyło  się  autorów  wielu  którzy 
zbyt  wolne  zdania,  kształcą  pozornemi  dowody,  zwodzą 
nieostrożność  czyteinftów ,  i  mniej  bacznych  niezna- 
cznie wprowadzają  w  błędy. 

XI.  Widząc  po  większej  części  budynki  insze  muro- 
wane ,  pytałem  się  Pana  Podstolego ,  dla  czego  dwór 
z  drzewa  postawił.  Domyślałem  się,  rzekł,  że  mnie 
WPan  kiedy  O  to  zagadniesz  ;  inszej  odpowiedzi  dać 
nie  mogę  nad  tę ,  iż  wielce  tego  żałuję ,  żem  domu  nie 
zmurował.  Opatrzyłem  go  ,  prawda ,  ile  możności  , 
mieszkam  wygodnie ,  ztem  wszystkiem ,  gdyby  nowy 
stawiać  przyszło,  nie  chwyciłbym  się  drzewa. 

Gdym  dom  dla  siebie  porządny  wystawił,  obcho- 
dziło mnie  to  niezmiernie ,  że  chłopi  mojej  wsi  w  sza- 
łaszach  mieszkali ;  nie  można  albowiem  domami  nazy- 
wać chałup ,  w  których  pospolicie  poddani  nasi  mie- 
szkać zwykli.  Nie  ten  u  mnie  gospodarz,  kto  wie,  kiedy 
i  jak  żyto  albo  pszenicę  zasiać  i  zebrać  ;  kunszt  ten 
szacowny  dalej  się  rozpościera ,  a  w  obszernym  swoim 
okręgu  tyle  rzeczy  rozmaitych  zamyka  i  mieści ,  iż  kto 
je  dobrze  upatrzy,  a  bardziej  jeszcze ,  kto  je  do  skutku 
przywiedzie,  najszacowniejszą  towarzystwa  ludzkiego 
cząstką  nazwanym  być  powinien.  Przed  ziemią  i  by- 
dłem człowiek  iść  ma  :  pierwej  więc  o  poddanych  ,  niż 
o  pańszczyzoie  myslić  należy. 

Tak  państw,  jako  i  szczególnych  majętności  naj- 
większe bogactwt)  wielość  poddanych.  Jako  więc  mo- 
narchy czułość  zmierzać  ma  ku  zaludnieniu  kraju ; 
równie  dziedzice  o  to  się  starać  powinni ,  żeby  ile 
możności  liczbę  poddanych  swoich  powiększali.  Pomi- 
nąwszy sposoby  niegodziwe  odmawiania  ,  zaborów , 
gwałtu ,  o  które  u  nas  nie  trudno  ;  zastanawiam  się 
nad  temi,  których  nie  tylko  korzyść,  ale  ludzkość  uczy. 
Wiemy  z  doświadczenia  ,  jak  wiele  dzaecf  chłopskich 

37 


290 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


w  niemowi^twie  uinifrt  t  nie  można  się  w  tej  mierze 
odwołjwftć  na  liaboać  konaty  tucyi ;  po  więkssej  części 
z  rodziców  mocnydi  i  czerstwych  zrodzone  są.  Przy- 
czyna więc  nie  insza  takowej  straty,  jak  niedozór,  nie- 
dostatek  i  zle  mieszkanie.  Ile  możności  dwóm  pier- 
wszym starałem  się  zapobia%  •  gdy  jednak  starania 
moje  nie  dość  jeszcze  by4y  skuteczne ,  wniosłem  stąd 
sobie ,  że  zfe  mieszkania  tema  wszystUemu  najwięcej 
winno.  Chatapy  chłopów  naszych  nizkie  są,  okienka  w 
nich  mała,  kominy  nad  dach  po  większej  części  nie 
wywiedzione,  podłóg  nie  masz  t  stąd  zacieśnione  po- 
wietrze«  dym,  wilfuć,  zarażąią  mieszkających,  i  nie- 
znacznie wprawiają  w  defelOa ,  którym  się  wiek  doj- 
rzały lAocniej  opiera ,  niemowlęcy  zdołaó  nie  może. 
Kazałem  więc  budoWSić  chałupy  nowe  tym  kształtem  , 
jak  je  W  Pan  widzisz.  Każda  przynajmniej  na  łokci 
dwa  od  ziemi  wzniesiona,  podłogi  w  izbach  z  tarcic, 
a  pod  niemi  dla  większego  uniknienia  wilgoci  piasek  i 
węgle ;  okna  w  takiej  proporcyi ,  iż  objaśniają  dobrze , 
na  zawiązkach ,  żeby  je  niekiedy  otwierać  można  było 
dla  nabrania  wolnego  powietrza  w  izbie.  Kominy  mu- 
rowane, wywiedzione  znacznie  nad  dach,  i  dymowi  nie 
dają  się  rozpościerać ,  i  od  niebezpieczeństwa  ognia 
bronią.  Bydło  ma  swoje  oborę ,  drobiu  nawet  w  do- 
mach nie  cierpię. 

Gdym  pierwszą  takowym  kształtem  chałupę  budo- 
wać zaczął ,  według  chwalebnego  swojego  zwyczaju , 
śmieli  się  ze  mnie  sąsiedzi,  że  chłopów  w  pałacaołi  osa- 
dzam. Dałem  się  im  naśmiać  do  woli ,  teraz  mnie  za- 
czynają naśladować.  Prawda,  że  na  tę  budowlę  expens 
był  znaczny,  ale  pożytek  sowicie  go  nagrodził  t  w 
dwójnasób  ludność  fię  mojej  wsi  powiększyła ,  a  tern 
samem  intrata. 

XII.  Obudziłem  się  był  bardzo  rano,  a  że  jeszcze 
jfońce  było  nie  weszło ,  pierwsza  zaś  zorza  dzień  po- 
godny obiecywała,  wstałem  z  łóżka  i  wysaedłem  w 
pole,  chcąc  z  rannego  chłodu  korzystać.  Weszło  słońce, 
i  gdy  zaczynało  bieg  swój  wspaniały,  orzeźwiona  bjrła 
przytomnością  jego  natura,  krzepiły  się  trawki,  roz- 
wijały się  pączki  kwiatów,  lekki  wialrek  kłosy  uginał : 
słychać  było  niezliczonego  rodzaju  ptactwa  radosne 
wrzaski ;  ja  wpośród  tak  przedziwnego  widoku  tzułem 
niewy|iowiedzianą  wewnętrzną  słodycz,  a  łąciąc  •roz- 
rzewnienie moje  Ł  powszechnym  przyrodzenia  odgło- 
sem, wielbiłem  wszechmocność  i  dobroć  Stwórcy  wszech 
rzeczy.  W  tych  byłem  zanurzony  myślach,  gdym  po- 
strzegł  zbliżającego  się  ku  mnie  Pana  Podstolego.  Zdzi- 
wiony byłem  zrazu  tak  ranną  jego  przechadzką ;  ale 
mi  powiedział ,  iż  pospolicie  podczas  lata  ,  wschód 
słońca  uprzedzał,  a  ranną  porę  obieralna  oglądanie 
gospodarstwa  i  czynienie  dyspozycyj  domowych.  Gdy- 
śmy szli  dalej  w  pole ,  a  widok  wybujałego  zboża  bawił 
nas ,  patrząc  na  twarz  radosną  nTojego  przyjaciela , 
przypomniałem  mu  ów  wierss  z  Kochanowskiego  w 
Psalmie  LXY. 

Rok  wszystkoroduy,  wieniec  znakomity 
Niesie  na  głowie,  twoją  łaską  wity. 
A  gdzie  ty  kolwiek  stopę  swą  położysz , 
Obfitość  mnożysz. 

Pustynie  kwitoą ,  góry  się  radują , 
W  polach  stad  mnóztwo  :  zbożem  obfitują 
Nizkie  doliny  ;  a  pełen  nadzieje , 
Oracz  się  śmieje- 


Są  rozmaite  radośd  rodzaje,  rz^  Pan  Po4sloy, 
zdaje  mi  się  jednak ,  i*  żadna  tej  nieny  równa ,  którą 
czuje  gospodarz ,  gdy  widzi ,  iż  Pan  Bóg  pracy  rąk  jego 
błogosławi.  Śmieje  się  oncz ,  a  ten  śmiech  serca  pn. 
wego ,  najznakomitszem  jeat  uwielbieniem  Opatrzności 
bozkiej. 

Po  różnych  dyskursach  pttyssło  mówić  o  dozone 
i  czułości ,  którą  każdy  pan  mieć  w  domu  swoim  po- 
winien. Stan  każdy,  rzekł  Pan  Podsloli ,  ma  swoje 
właściwe  obowiązki :  i  pan  i  iługa  do  nich  się  poczawać 
muszą.  W  panu  czujność  pierwsze  między  inneiai 
miejsce  trzyma ;  bez  niej  najlepszy  sługa  popsuć  się 
może  ;  bez  niej  porządek  się  domowy  miesza,  gospo- 
darstwo upada  ,  i  nteznacznemi  •topnit.mi  staa  ma- 
jątku ,  choćby  najobfitszego  ,  niszczeje  i  ginie.  Mie 
dość  jest  porządek  w  dóm  wprowadzić ,  kto  go  usta- 
wiczną czujnością  utrzymywać  zaniedba  ;  nie  dość  do- 
żących  napominać ,  kto  w  ich  sprawy  niewejrzy ;  nie 
do»ć  postawić  na  swojem  miejscu  urzędnika  ,  kto  na 
tego  urzędnika  nie  będzie  miał  oka.  JesŁto  wprawdzie 
rzecz  przykra ,  niemiła ,  uciążliwa ;  ale  któryż  takowy 
stan  w  życiu  ludzkiem  być  może,  któryby  twojej  p»y- 
kroM  nie  miał  ?  W  porównania  tych ,  które  się  co- 
dziennie przytrafiają,  lepiej  jednakowo  znosić  przykrość 
rozkazywania  ,  niż  ciężar  podległości. 

Niech  nikogo  ta  fałszywa  masyma  nie  zwodzi,  iż 
najciężej  raz  tylko  dobrze  rzeczy  rozpocząć ;  machina 
należycie  uregulowana  sama  przez  się  potem  obrane 
będzie.  Nauczyło  doświadczenie,  iż  naflepsze prsepisy 
bez  przyłożenia  się  prawodawczego  nie  są  skntecaw: 
żadnej  takowej  machiny  na  świecie  nie  masz ,  którejby 
niekiedy  nakręcać  i  poprawiać  nie  należało. 

Sługa,  choć  najlepszy,  oka  pańskiego  potrzebojet 
niemoże  częstokroć  zgadnąć  intencyi  rozkazującego,  a 
w  wypełnieniu  rozkazów,  nieraz  takowe  się  okolicznośei 
trafić  mogą,  w  których,  albo  pierwsze  zdania  odmie- 
nić, albo  przynajmniej  odwlec,  lub  przyśpieszyć  na- 
leży. Jak  temu  wszystkiemu  dogodzić  ma  ,  jeżeli  go  pan 
własny  nie  oświeci  ?  jak  ma  oświecić,  jeżeli  go  na  własną 
wolą  puści?  Jeżeli  rozumne  stworzenie  do  bydląt  przy- 
równać się  godzi ,  służący  są  nakształt  koni  :  niech  te 
złego  stangreta  lub  jeźdźca  poczują,  nabiorą  narowów, 
powodować  si^  nie  dadzą,  krnąbrne  i  rozhukane  po- 
trafią nakoniec  jezdca  zrzucić  i  powóz  zgrurhotać.  Hie 
trzeba  służącemu  dawać  czuć  ustawicznie  cięiaMi  pod- 
ległości ,  ale  koniecznie  należy  dać  mu  kiedy  poznać , 
że  jeil  sługa.  Czujność  roztropna  w  to  wszystko  potrafi. 
Ta  do  poznania  charakteru  każdego  z  sług  wiedzie,  ta 
ich  skłonności,  ich  przjrwary,  ich  dobre  przymioty 
roztrząsa  ,  a  dopiero  na  takowych  gruntownych  fiiAda* 
mentach  zwierzchno»ci  swojej  użycie  stanowi. 

Nie  bez  przyczyny  po  wszystkie  wieki  kuaaaC  rzą- 
dzenia ludźmi  między  najcelniejsze  mieszczony  był :  tyło 
albowiem  okolicznościom  podlega,  tak  wielkiej  roztrop- 
ności potrzebuje ,  iż  sprawiedliwie  mówić  o  nim  można, 
że  jest  najtrudniejszem  człowieka  dziełem. 

Z  tych  więc  powodów  nie  grzeszy  ten  pan  igbapodan, 
który  doglądaniu  czeladzi  cząstkę  dnia  swego  poświęca. 
Tysiączne  stąd  wzrastają  pożytki ,  jako  to  się  jawaie  a 
widoku  rządnego  domu  pokazać  może.  Że  jednak  sbytek 
w  każdej  rzeczy  jest  naganny  t  atrzedz  się  Wf  o  pasa 
każdemu  trzeba,  żeby  czujność  nie  wypadała  z  tych 
karbów,  które  jej  roztrop^  dozór  oznacza  :  staje  sf^ 
albowiem  natenczas  zrzędnością,  a  raz  w  tym  alanir 


I  paUHtłona,  i  roskatoj^emu  i  ttucbajitcerau  nieznośua 
I  jtU  :  ratkuując«fliu ,  wprowadsając  go  w  usUwiciną 
I  titttUiwosc;  tiochającjm ,  Iracąc  w  nich   ochotę  do 

XIII.  l^iemacsnie  s  pierwszej  materyi  o  dozorze 

I  odadii  wpadliśmy  w  dyskurs  o  porządku  i  ochędóz- 

twir.  Porządek   duszą  jest  wszystkich  rzeczy,  rzeki 

PlaPodstoti.  Dobrem  a  jednostajoem  rzeczy  ubożeniem 

laiM  tnra.  Z  wi^szych  do  mniejszych  rzeczy  biorąc 

wi^pi  pochop;  to,  co  w  powszechności  uważamy,  do 

uctcfabych  stosować   powinniśmy.   Trafiało   mi   *ią 

catMakroc  widaieć  gospodarzów   skrzętnych ,  sobie  i 

oelMbi  wszystkiego  ujmujących,   z   tern  wszyslkiem 

Mjąttk  ich  niszczaf .  Ciekawie  szperaiem ,  jakie  mogty 

krcjnyczyny  tak  przeciwnych  na  pozór  konsekwencyj; 

M  kue  loalaclem  nad  nierząd.  W  zamieszaniu  po* 

■wAaeai  nie  jest  rzecz  podobna ,  aby  oko  jednego 

cibeieka  dosirzedz  mogło  rozstrzelanych,  ie  lak  rzekę, 

otŚB ; percąJek  każdej  wIMciwe  miejsce  oznacza;  je- 

Mkie  łgromadza ,  podobne  zbliża ;   stąd  w  ułożeniu 

■skiyteii  i  wiasciwej  symetryi  zostając ,  łatwiej  pod 

sko  podpadają ,  i  bez  pracowitego  zatrudnienia  nżyte, 

'  paprzwiooe,  lob  odmienione  być  mogą.  Idźmy  z  amiej- 

u}di  rzeczy  do  większych :  rząd  dobry  wzniósł  matę 

'  pastwa,  wielkie  nierządem  opadły  ;  i  to  przysiowit,  a 

j  br4iej  paszkwil  ojczyzny  naszej  :  Polska  nierządem 

'  stoi,  jsk  jest  fałszywe  z  gruntu,  tak  daj  Boże,  żeby  nas 

I  My  o  igabę  nie  przyprawiło. 

Gdyaiówięo  rządzie,  biorę  go  w  jak  najściślejszem 

I  lAaatttaiua.  Nie  doać  jest,  trzymać  się  ścisłe  raz  przepi- 

■Mj  pbaty  w  rzeczach  ważniejszymi ;  nie  dość  jest  do 

,  uejsrtth  ożywać  powszechnych  reguł,  i  według  nich 

I  »%  okckodzić  :  porządek  z  tych  reguł ,  jako  ze  żródla 

I  ntkodstć  powinien ,  ale  w  tern  ujściu  trzeba ,  żeby 

I  nscs  każda ,  choćby  «ię  zdawała  najmniejszej  wagi , 

I  niersila  |M«ecie  do  powszechnego  celu,  i  miała,  że 

I  ukraekę,  pięlao  pierwiastkowej  symetryi.  Tu  się  do- 

>  fiirt  stosować ,  tu^użyć  może  owa  wyżej  wspomniona 

I  Mnt  aakręconej  machiny  komparacya.  Doświadczenie 

Aigłpwdraiacięsci  do  jednostajnych  obrotów,  i  ujmuje 

pacy  troskliwego  dozom  ;  może  więc  ten,  który  ma- 

I  ckin^  sporządził ,  niekiedy  odpocząć ,  ale  nigdy  tak 

I  wkie  dowierzać  nie  powinien ,  żeby  niekiedy  sprężyn 

aie  opatrzył. 

'      Za  dobrym   rządem   idzie   ochędóztwo  ,   przymiot 

utotay  uczciwego  domu.   Mniemają  niektórzy,  iż  do 

'tkii|o  gospodarstwa  mniej  należy ;  ja  trzymam  prze- 

ciaoic.  Oibędóztwo  skutkiem  jest  porządku  :  gdzie  go 

'  *iv  oje  masz,  porządek  tam  być  nie  może,  gdzie  zaś 

j  BK  MUZ  pofcądku ,  tam  nie  masz  gospodarstwa.  Ochę- 

^ttvo zdrowia  słaży;  więc  i  względem  bydląt,  istotnej 

I  cz^  gospodarstwa,  zachowane  być  powinno.  Tak  długo 

tiwający  aiór,  kto  wie,  jeżeliby  niebył  w  pierwiastkach 

I  nlnTBany,  gdyby  się  gospodarze  umieli  z  nim  ochę- 

^iiaie  obchodzić. 

I 

G,  którzy  powierzchowność  nazwali  znakiem  tego, 
c*  lię  wewnątrz  c^wiek a  dzieje,  największą  dali  ochę- 
d^*t«a  zaletę.  1  wprawdzie  nadto  w  tej  mierze  pozór 
•iisdndził. 

laszych  życia  przepisów  wykonanie  częstokroć  bywa 
^fttłae.  czasem  ledwo  podobne ;  ochędóztwo  w  każdym 
*VHe  i  okoliczności  zachować  łatwo  można  :  zachować 
aspewioniśmy  nie  tylko  dla  naszego  własnego  dobra, 
d«  i  przez  wzgląd  dla  inszych,  żebyśmy  oczu  cndsych 


nie  obrażali.  Trzyma  więc  ochędóztwo  niepospolite 
miejsce  między  enotami  towarzyskiemi ,  i  wypłaca  się 
nam  za  starania,  które  •  niem»  mamy ;  gdy  powierz- 
chowność nasze,  jeżeli  nie  wdzięczną  i  miłą,  znośną 
przynajmniej  czyni. 

W  rozmaitych  daracU^tury,  przyrodzenia  dawca, 
użyczył  człowiekowi,  czego  mif  tylko  potrzeba,  przecież 
nie  dość  było  na  tem  dobroci  jego  :  też  same  dary 
użyteczne  wewnętranami  przymioty,  wdziękiem  po- 
wierzchownym okrasił. 

XIV.  Pytałem  się  Pana  Podstolego ,  jakich  zażywał 
sposobów,  żeby  dostać  sług  dobrych,  albo  ich  takiemi 
uczynić? Łatwe  są,  odpo^edział,  a  wszystkie  od  pana 
zawisły.  Naprzód  nie  trzeba  być  skorym  w  przyjęciu. 
Wiele  zawisło  na  dobrym  słudae  *  trzeba  więc  ile  moż- 
ności poznać  jak  najgrauitowniej,  chat«kter,  przymioty, 
skłonności'  tych  ,  których  przyjmujemy.  Nie  jest  to 
dzieło  jednego  dnia.  Powierzchowność  częstokroć 
zdradza,  postać  skromna  isl  niekiedy  gwałtowne  pass3rv. 
Wiek  zepsuty  chytrosć  uczynił  przymiotem  wszystkich 
stanów.  Umieją  już  i  niższej  kondycyi-  ludzie  inaczej 
czynić,  niż  myślą,  inaczej  si^pokaz3rwaó,niż  są  w  isto- 
cie. Poznanie  charakterów  ludzkich ,  jtkera  wyżej  na- 
mienił ,  nader  jest  ciężkie ,  jednak  konieczne ,  trzeba 
więc ,  ile  możności ,  udawać  się  do  tej  nauki ,  bez 
której,  jeżeli  przedtem  obejść  się  było  ciężko,  teras 
niepodobna. 

Ci  wszyscy,  którzy  u  mnie  służą ,  albo  w  domu  moim- 
urodzili  się  i  zrośli ,  albo  jeszcze  od  rodziców  pozostali, 
albo  jeżeli  przychodnie ,  oa  lat  kilka  przed  przyjściem 
do  mnie ,  byli  mi  już  znajomi.  Wiem  ja ,  co  to  jest 
rekommendacya ,  albo  ceremonialna  listów  odstanych 
zalecenie.  Fałszywa  to  moneta  pod  dobrym  stęplem. 
Nie  ogląJam  się  więc  na  te  paszporty,  wolę  si^  czasem 
obejść  bez  usłużenia ,  niż  puszczać  na  hazard  rzecz 
takową,  od  której  wygoda  i  spokojność  moja  zawisła. 
Jakoż  niezawiodłem  się  na  tej  mojej ,  może  w  oczach 
cudzych  zbytecznej,  troskliwości.  Mam  czeladź  dobrą, 
wierną,  spokojną.  Jeżeli  z  swojej  airbny  dobrze  mi 
służą,  ja  z  mojej  miałem  zawsze  i  mam  za  najistotniejszą 
powinność,  dotrzymać  im  tego  punktualnie,  com  obie- 
cał. Niewielkie  u  mnie  jurgielty,  alem  żadnemu  zasług 
nie  winien.  Staram  się  też  pochwałą,  datkiem, 'nagra- 
dzać ich  wierność,  ich  powolność.  Nieuczciwemi  słowy, 
miną  pogardzającą ,  tyrańskieml  męczarniami ,  jarzma 
ich  nie  powiększam.  Poufałości  i  dystynkcyj  zbytecznych 
strzegę  się;  a  tak  w  równej  zostajemy  mierze,  oni 
posłuszeństwa  bez  upodlenik,  ja  zwieraehności  bez 
okrucieństwa. 

Dobrze  ten  powiedział,  który  kazał  się  zapatrywać 
na  sługi,  jak  na  przyjacioły  nieszczęśliwe.  Znajdują  się 
w  tej  krótkiej  fliazymie ,  wszystkie  obowiązki  dobrego 
pana. 

Ma  kto  jednego  sługę,  niech  tak  jego  prace  ros- 
mierzą,  iżby  nie  był  zbytecznością  posług  przygnę- 
biony. Ma  wielu,  niech  takowy  między  niemi  uczyni 
rozmiar ,  żeby  rozdzieleniem  usługa  panu  stała  się 
zdatna,  służącemu  znośna.  Wielość  czeladzi  jakowąś 
okazałość  sprawia ,  ale  najlepiej  jest  usłużonym ,  kto 
mało  ma  posługaczów.  Roztropność  nie  tylko  ich  wybór, 
ale  i  liczbę  ustanawiać  powinna. 

W  dobraniu  domowników  nietylko  na  własną  wygodę, 
ale  na  stan  swój  wzgląd  mieć  należy ;  kto  wysoki  urząd 
na  sobie  nosi ,  jedne  część  domowników  dla  siebie , 


aga 
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większą  potową  dU  charakUm  i  ttopoM  swojego  lny 
nuć  muM.  WyDOtić  ti^  nad  wtuoą  kondycyą^  jettto 
piochoAĆ;  nie  posUwić«»ią  w  Ukim  •Unie,  jakiego  po 
nas  swycaąj  i  prsystojnoić  wyciąga,  gortae  jetscie 
przettąpstwo. 

Mie  czyń  przez  drugich,  cq|^m  przez  siebie  nczynić 
możesz ,  mazyma  byia  niiigo  ojca  t  nie  raz  mi  ją  powló* 
rzyi ,  gdym  pierwszy  raz  wychodzii  na  świat.  Zachowują 
ją  wiąc  ile  możności.  Gdyby  rozmaitych  kondycyj  pa* 
nowie  cząstokroć  zastanawiali  sią  aad  tym  punkiem, 
•zedlby  rząd  dobrze  w  ich  domu ,  marszafek  nie  przy- 
wiaszczalby  sobie  tbytecznych  prerogatyw,  sekretarz 
nie  wszystkieby  sekreta  wiedsiai«  koniuszego  rumaki 
mniej  byiyby  spaśne ,  nie  dzieliiby  sią  piwniczy  a  Jego- 
mościa winem,  ani  szalarz  przy  smaczkami.  Nie  wchodzą 
w  krytyką  cudsydl  domów,  to  wiem,  iż  dozorowi  mo- 
jemu winienem  istotą  cslego  gospodarstwa,  ą  nade- 
wszystko  spokojnbsć. 

Mijam  inne  w  szczególno^!  przepisy  i  obserwacye, 
jak  sią  pan  wzglądem  sług ,  jak  tł«dzy  wzsjemnie  wzglą- 
dem pana  obchodzić  mają ;  zastanawiam  sią  nad  jed- 
nym ,  wedfng  zdania  i  do^iadcaenia  mojego ,  najdaiel- 
niejsaym  sposo^m. 

Służący,  lubo  nie  jest  niewolnikiem ,  albo  przynaj- 
mniej być  niepowinien ,  traci  przecie  wolność ,  najsza* 
cowniejszy  przywilej  człowieka.  Gdy  go  urodzenie  lub 
nieszcząsliwe  przypadki  do  tego  stanu  przywiodły,  nie 
inszy  powinien  być  cel  służby  jego,  jak  ten,  żeby  z 
zaprzedanej  na  czas  wolności  tyle  zyskat,  iżby  znowu 
móf^  sią  stać  wolnym.  Do  tego  punktu  zmierzać  po* 
winny,  prace  singi,  wdziączność  pana.  Gdy  u  mnie 
kilkanaście  lat  mniej  lub  wiącej ,  co  sią  miarkować  ma 
wzglądem  rodzaju  pracy,  wieruie  który  z  czeladzi  służył, 
wyzwalam  go  od  jarzma  służebniczego ,  nadają  grunl , 
wystawiam  dóm ,  naznaczam  dożywotnią  a  proporcyo* 
nalną  do  stanu  jego  pensyą  łnb  ordynaryą.  Dzieci  jeżeli 
ma,  do  usług  biorą,  lub  do  rzemiosła  oddają.Tym  sposo- 
bem wypłacam  sią  z  obowiązku  wdziączności,  zyskują  ze 
sługi  przyjaciela  ,  w  majątności  mieszkańców  mnożą ,  a 
w  dzieciach  ich  dobrze  wyćwiczonych ,  znajdują  gniaz- 
do, że  fak  rzeką,  nowych  sług  nadal,  znajomych, 
obowiązanych  i  wiernych.  Ten  sam  zyskiwają  o  mnie 
przywUej  i  ci ,  którzy,  lubo  nie  dopełnili  w  usługach 
zafauerzonego  kresu  ,  przez  kalectwo  lub  chorobą  stali 
sią  do  służby  niezdoli^mi.  Mieć  o  takowych  staranie, 
każe  miłość  bliźniego,  charakter  poczciwy,  |»lilowanie, 
wszystkie  nakoniec  i  religji  i  obyczajności  przepisy  i 
obowiązki.  Pan  nieczuły  nad  dolegliwością  sług  swoich, 
pan  dobrowolnie  jej  przyczyniający,  pan  opuszczający 
w  nieszcząściu,  monstrum  jest  natury,  niegodne  ludzkie- 
go towarzystwa,  protekcyi  praw,  wzglądu  starszych, 
spojrzenia  nakoniec  poczciwych  ludzi.  - 

Te  domki  po  lewej  stronie  dworu,  idąc  do  kościoła  , 
które  sią  jednostajnością  swoją  W  Panu  podobały  ,  są 
to  mieszkania  starych  sług  naszego  domu.  Matrona , 
która  z  nami  jadła ,  Jejmościna  niegdyś  ochozistrzyni  i 
a  ten  sUrzec  poważny,  któregoś  WPaa  także  przy  stole 
widział,  jeascze  za  rodziców  moich  tutejszej  wsi  podsta- 
rości.  Starzy  ci  ludzie  dawaością  usług  i  przebywania  w 
domu  jednym,  zabierają  ku  panu  i  dzieciom  przywiąza- 
nie nadzwyczajne.  Zdaje  sią  im  czasem ,  iż  oni  są  rodzi> 
cami ,  bracią ,  pokrewnemi  tych  ,  z  fctóreni  wiek  swój 
cały  strawili.  I  z  tej  zapewne  przyczyny,  mój  stary  sza- 
farz, który  jeticze  u  dziada  mojego  ^użyi ,  &je  mnie  o 


zbytek  t  a  pani  ochmistrzyni  gdy  mówi  o  moidk  synack 
lub  córkach ,  inaczej  nigdy  niepowiada  ,  tylko  nasss 
dzieci. 


SICGik    II. 

1.  Pazzcaoozj^c  sią  po  wsi  z  Panem  PodstoUm,  wsią* 
piłem  umyślnie  do  domu  jednego  z  poddanych,  żebym 
oczyma  oglądał  to ,  com  wprzód  od  niego  słyssał. 
Wszedł  ze  mną  :  natychasiast  otoczyły  go  dzieci ,  a  kle- 
remi  gdy  sią  bawił ,  matka  na  to  patrząc  ,  miała  Izy  « 
oczach.  Obszedłem  wszystkie  kąty  domu,  i  znalazłem,  iż 
powieść  przyjaciela  mojego  zupełuie  sią  zgadzała  i 
prawdą.  Co  mnie  zaś  najbardziej  kontestowało,  było  to, 
iż  widziałem  mnóztwo  dzieci  piąknych,  rażnjrch  i  zdro- 
wych. Pytałem  sią  matki ,  wiele  jej  wymarło?  odpo> 
wiedziała,  żadne  t  polwierdaiłem  sią  wiąc  w  tern,  eon 
od  Pana  Podstolego  słyszał,  iż  złe  mieszkawe  i  niodozór 
najbardziej  rozmnożeniu  szkodzi.  Wyszliśmy  z  tego 
domu  i  nieznacznie  wszcząliśmy  o  lem  mową ,  jak  sią 
panam  dziedzicom  ,  lub  possessorom  z  poddanymi  ob- 
chodzić należy.  Byliby  szcząsliwszymi  nierównie  i  sm- 
jątniejszymi  panowie  nasi ,  rzekł  Pan  Podsloli ,  gdyby 
mogli  być  gruntownie  o  tem  przeświadczeni  ,  iż  ich 
poddani  lak  są  ludźmi ,  jak  i  oni.  Zdała  mi  sią  być  osa* 
bliwa  ta  powieść,  i  rzekłem  t  iż  żadnego  takiego  pana  nie 
znałem,  któryby  mniemał,  iż  jego  poddani  są  zwiarsąta. 
Ze  skutku  o  rzeczach  sądzić  należy,  odpowiedział  Paa 
Podsloli ;  ja  nie  mogą  temu  wierzyć ,  że  ten  chłopa 
człowiekiem  być  mniema ,  który  sią  z  nim  jak  z  bydlą* 
ciem  obchodzi.  Jeżeli  to  wiąc  być  nie  może  ,  iżby  ma* 
jątniejsi  mniemali  ,  ża  są  inszej  natury  od  ubogich , 
przeświadczenie  takowe  tym  bardziej  potąpia  ich  aie- 
ludskość.  Zwyczaj  zarywający  nieco  dzikości,  utrzymuje 
w  krzach  naszych  ścisłe  poddaństwo ,  albo  jak  prawmie 
zowiemy,  przywiązuje  człowieka  do  roli.  Nazwisko  to, 
lubo  słodsze  na  pozÓr,  mało  sią  przecież  różni ,  od 
rzeczywistego  niewolnictwa.  Nie  wchodzą  tu  w  to  : 
czyli  należy,  czyli  można,  i  jakim  sposobem  moanaby  tą 
zastarzałą  nieprawość  znieść.  Rzecz  ta ,  jak  słyszą  , 
roztrząsana  już  była  wielokrotnie  tam ,  gdzie  o  tem  d«- 
cydować  należy  t  nie  widzieliśmy  jeszcze  skutków  tego 
roztrząśnienia ,  pochlebiać  jednak  sobie  należy  ,  iż 
przyjdzie  czas  taki ,  w  którym  nieuprzedaone  umysły 
wnijść  raczą  w  rozsądek  tak  wielkiej  sprawy ,  i  decyzya 
pożądana  nastąpi. 

Poddaństwo ,  albo  ,  jeżeli  mam  prawdziwego  lemsiau 
użyć  ,  niewola  chłopska ,  upadla  umysły  tego  rodaajw 
ludzi ,  których  los  pod  moc  cudzą  poddał.  Wraka  j*ko- 
wąś  naturalną  niechąć  prseciw  panom  ,  na  którycb  w 
snrojej  sytuacyi ,  nie  inacząj  sią  zapatrywać  mogą ,  tjlko 
jak  na  instrumenta  swojego  nietzcząścia.  Potwierdzać 
zdają  sią  panowie  te  zdania,  obchodzeniem  z  poddaayau 
nieludzkiem.  Stąd  w  panach  wzgarda  ka  poddanym  ,  w 
poddanych  nienawiść  ku  panom.  Czegóż  iftą  z  l^rwk 
wzajemnych  sposobów  myślenia  spodziewać  aMtżma  7 
Oto  pan  gardzący  osobą  chłopa  swojego,  ojrgodoWa 
mienie  nie  dba  i  chłop  nienawidzący  paaa ,  pracować  na 
niego  nia  chce.  Stąd  źródło  nieporządka  w  wiąjątm*- 
ściach ,  przyczyna  upadku  gospodarstwa  ,  ruina  kra|M« 
Mówią  ,  ruina  kraju  :  jeżeli  go  albowiem  rolnidwo  lue 
wesprze  ,  wszystkie  inne  do  zapomoataia  i  podkwigaiw* 
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'  m  ifotaky  daremne.  Nie  tylko  wi^  ludikosć  ,  ale 
I  ijiLaau  »iasiłr«  powioienby  naa  pobudtać  do  dobrego 
'  •bcbodscnia  ii<  s  poddaDjmi. 

I  J» ,  co  u(  aoich  tycse  ,  tkoront  tylko  po  rodzicach 
I  ■yfiMMĆ  objął,  Dajpierwftxe  staranie  na  to  obrócitera  , 
'  yk}m  poddanych ,  do  jak  najlepscej  sytuacji  wedtug 
I  'A  lUao  pnyprowadiil.  Pobiogoafawif  Pan  Bóg  inten- 
I  cji  aojej ,  i  lubo  s  pociątku  naśmiewali  się  te  mnie  są- 
I  Mdli  y  widiąc  jednak ,  śe  mi  na  dobre  wyssło ,  już  aię 
'  km  B»e  śaieią. 

W  upraioieniu  poddanych  trseba,  VMt6  miarę.  Ich 

lUa  ^tecsncfo  majątku  ni«  wyciąga ,  ą  prseto  grse- 

K]A]roieroxlropM»ściądtieduc  lub  possfssor,  który  1^ 

ik  akoćjl  na  to ,  ieby  jago  poddani  mieli  nie  tyłka  nad 

felneb<,  ale  i  do  ibytku*  Jeieli  który  t  nich  godsiwym 

jnmjdem ,  do  tego  stanu  dójdiie ,  ie  ma  wiącej  nad 

peincbą ,  ai«  trseba  go  niszczyć  pod  preteztem «  że 

i^tik  dobrego  mienia  csfowieka  psuje.  Zażywają  ai 

mdło  Irj  tyrańskiej  mazymy  panowie  nasi.  Może  bo- 

|«two  człowieka  popauć  ,  ja  temu  nie  przeczę  :  ale  ta 

■njBt  oie  nadaje  prawa  nikomu  do  kradzieży  -•  jest 

fukradiicż,  brad  od  cUopa ,  co  nie  należy.  Chłop  bo* 

'  pi;  usiaytem  jest  i  chwaią  dziedzica  '•  roztropność 

I  psaiks  liraHi  tażywaniu  bogactw  iatwo  sabiężeć  zdoia. 

P««iadsją  żarliwi  partyzanci  starych  nafogów ,  że  z 

i  cMsfj  dla  tego  się  surowo  obchodzić  trzeba  ,  iż  ten 

I  n^lfjnbj  żadnej  czufosci  nie  ma,  z  natury  pana  nie- 

.  ■■■Mlii,  a  u  oajnniejazem  poUażeniem,  rozhukać  się 

I  i  j«mu>  zrzucić  może.  Dajmy  to ,  że  rodzaj  chłopski , 

|ri^ ,  nieczuły ,  krnąbrny ,  pana  nie  lubi :  kióż  tym 

'  vayt(kiai  przywarom  winien?  Zli  panowie.  Natura  nie 

I  pnjviąuije  talentów  do  kondycyj.  Znałem  wiele  dusz 

cUop«kłdi  w  panach  ,  wielu  chłopów,  którymby  Jaśnie 

!  WkłBoiaymi,  Jaśnie  Oświeconymi,  być   przystało. 

Okrocimiwo  rodzi  po<lłosć ,  czułość  umarza  ,  do  bun- 

iś«  wiedzie.  Tyrana  kochać  ,  jest  przeciw  naturze. 

,  JlMcbśc  iM-bie,  nie  swoich  poddanych  winują  ci,  którzy 

t*k  wielkie  postrzegają  w  nich  derelta.  If  ają  się  moi 

cUspi  lepiej  od  wszystkich  innych  całej  okolicy,  śmiele 

***K  «ogę ,  że  mnie  kochają ,  buntu  żaden  nie  pod- 

>Mrf,  lą  wdzięczni  :  tego  przymiotu  podłe  dusze  nie 

G>  sif  tycze  pierwa««go  zarzutu ,  że  rodzaj  chłopski 
pakiaiuki  (  trzeba  się  nieco  zastanowić  nad  tfumacze- 
***■  tego  wyrazu.  Jeżeli  przez  tę  grubość  ma  się  zna- 
^  uijał  naepolerowoy,  powierzchowność  nieokaą^. 
Piecie  Diebystre,  loho  się  i  to  w  powszechności  chłopom 
^likować  nie  może  ;  przecież  choćby  i  tak  względem 
"■■Tłtkicb  było  ,  nie  widzę  ja  stąd  przyczyny ,  do  nie- 
raibkicfs  z  nimi  si<  obchodzenia.  Czego  komu  przy- 
'*^M*  nie  nadało ,  wioować  go  o  to  nie  można ;  gro- 

;  ■■•■ta  o  jedynie  się  tylko  do  powierzchowności  ściąga , 
aacótp  aazywać  islolnym  występkiem?  A  nakoniec  , 
^  nt ,  jeżeliby  byacracjsae  w  nich  pojęcie  na  szkoda 
^•••w  nie  wyszło  ? 

It  Powróciwszy  s  przechadzki ,  usiedliśmy  w  oieniu 
upmpodwórzn  ,  gdzie  według  swycząjtt  około  szóstej 
•K  cala  lanilia.  Przyniesiono  mleko  , 
wszyscy  społem*  Gdyśmy  się  dostatecznie 
*<^łBdt2i ,  resztę  mleka  rozdano  chłopskim  dzieciom  , 
■^  las  otaczały.  Wdzięk  wieku  tego  ,  niewinność  ich 
■*^  i  igraszek  bawiły  mnie }  a  to  dziwiło,  iż  w  podziale 
'■■lis  im  mleka  ,  nie  pokazywały  zbytecznego  łakom- 

I  ""*  i  porywczości  ,  ale  obrawszy  z  pomiędzy  siebie 


jadnego ,  każdy  w  prystawkę  brał ,  00  mu  tamten  na 
porcyą  naznaczył :  ów  zaś  konteut  z  dystynkcyi ,  po- 
ważną postać  na  siebie  przywdział ,  i  bojąc  się  może  , 
żeby  go  ta  dyslynkcya  za  drugim  raatfm  nie  chybiła,  lak 
dobrze  drugich  dzielił,  iż  mu  się  samemu  nic  nie  dostało. 
Poslrzegła  to  Pani  Podst4>lina  ,  i  pochwaliwszy  wstrze- 
mięźliwość ,  w  nagrodę  kazała  mu  świeżego  mleka  przy- 
nieść i  dała  garść  orzechów.  Zatem  nastąpiły  między 
niemi  gry  różne ,  klóremi  nas  zabawiały  dość  długo. 
Rozeszli  się  inni,  myśmy  się  zostali  pod  lipami,  a  gdym 
zadziwienie  moje  ze  wstrzemięźliwości  tych  dzieci  wy- 
raził Panu  Podstulemu,  odpowiedział  t  iż  to  jest  sku- 
tkiem dobrej  edukacyi. 

Każdemu  stanowi ,  rzekł  dalej  ,  wychowanie  dobre 
fiotraebne ;  do  różnicy  zaś  kondycyj  stosować  się  po- 
winno. Wszystkie  chłopów  moich  daieci  do  szkoły  pa- 
rafialnej chodzą ;  tam  uczą  się  czytać,  pisać,  rachować. 
Przychodzi  tam  niekiedy  i  sam  Xiądz  Pleban,  i  oprócz 
tego,  co  na  kazaniu  lub  katechizmie  nauczyć  się  mogą, 
opowiada  im  regiuły  obyczajności,  obowiązki  stanów, 
do  ich  wieku  i  pojęcia  akomodowane.  Czynią  niekiedy 
tak  przed  nim  ,  jako  i  przed  nami  popisy  swoje.  Ci , 
którzy  najwięcej  z  nauk  korzystali ,  odbierają  w  przy- 
tomności rodziców  swoich  pochwały  i  nagrody.  Przy- 
chodzą do  dworu,  i  wrota  dla  nich  nie  są  zamknięte,  a 
to  dla  tego  najbardziej  ,  żeby  się  grubiaństwa  odzwy- 
czaiły, traciły  wstręt  od  panów  i  bojaźń  przestawania 
z  ludźmi  wyższego  stanu.  Słyszą  niekiedy  rozmowy 
nasze,  wszystko  to  nieznacznie  wpaja  się  w  umysły 
młode ,  i  niepodobna ,  żeby  zczasem  nie  miały  jakie- 
gożkolwick  pożytku  odnieść.  Powróciwszy  do  domów, 
powiadają  rodzicom,  co  widziały,  co  słyszały;  tym  spo- 
sobem pamięć  się  ich  poleruje,  rodzice  z  takowych  po- 
wieści nabywają  pomału  wiadomości  różnych  rzeczy, 
a  widząc  łaskawe  państwa  z  dziećmi  postępowanie , 
łączą  z  uszanowaniem  wdzięczność,  i  stają  się  ich  przy- 
jaciołami.  Ta  ostatnia  ezpressya ,  zdała  mi  się  być 
mniej  przyzwoita ,  i  pooiewolnem  wzruszeniem  dałem 
to  po  sobie  poznać.  Nie  darował  mi  tego  wzruszenia 
Pan  Podsloli,  i  dalszą  mowę  tak  ciągnął. 

Nie  dziwuję  się  temu,  iż  wyraz  przyjaźni  poddanych 
względem  pana,  zdał  się  WPanu  niewłaściwy.  Nie 
łacno  się  zastarzałych  impressyj  ^zbyć  można.  Ta  , 
która  nierówność  kondycyi  przeszkodę  pazyjażni  uczy- 
niła, ledwo  nie  powszechna.  Rzadki  jest  fałsz  na  świe- 
cie, któryby  nie  miał  za  sobą  większości  głosów.  Niech 
więc  drudzy  myślą,  jak  chcą,  nie  powinno  nas  to  od- 
stręczać od  dobrze  myślenia.  Przyjaźń  nie  tytułów, 
ale  serca  potrzebuje,  wszystkim  więc  stanom  właściwa 
jest :  tym  tylko  wolno  kłaść  w  przyjaźni  dystynkcye, 
którzy  w  ubóztwie  i  nizkich  kondycyach ,  równo  z  uję- 
ciem dóbr  zwierzchnich  ,  upodlenie  i  skażenie  zew- 
nętrznych przymiotów  umysłu  i  serca  kładą. 

lii.  Wróciliśmy  się  po  tej  dygressyi  do  dawniej 
aaazętego  dyskursu  {  tak  go  dalej  Pan  Podstoli  pro- 
wadził. Do  dobrego  wychowania  dzieci ,  istotnie  po- 
trzebny jest  przykład  rodziców.  Z  tego  powodu  starałem 
się,  ile  możności,  wykorzenić  w  poddanych  moich  za- 
slarafly  nfdog  pijaństwa.  Panów  oiebaczność  na  nie- 
wstraemięźliwość  poddanych,  zakłada  u  nasnajsnaczniej- 
szą  część  intraty.  Trzyma  pan  na  siebie  szynk  kar- 
czemny, albo  go  w  arendę  puszcza ;  żeby  zaś  jak  najwię- 
cej mógł  zyskać,  ledwo  do  tego  nie  przychodzi,  iż  chło- 
pom za  pańszczyznę  upijać  się  każe.  Prtwda ,  iż  gdyby 


cUopi  nie  pili ,  smaiejtzylby  ti^  wynk. ;  ale  niech  m^ 
panowie  nad  tem  zastanowić  raczą «  ii  zytk  ze  ziych 
akcyj  pochodzący,  nieprawy ;  ii  dając  sposobność  do 
pijaństwa ,  niszczą  poddanych  ;  ii  stając  si^  zabójcami 
ludzi  do  siebie  naleiących,  grzeszą  przeciw  ojczyźnie, 
która  ich  najpierwszą  jest  panią.  Nie  wchodzę  w  zą»ód 
sumienia ,  rzecz  ta  do  Teologów  naleiy  -,  nad  tem  aię 
zastanawiam,  ii  dla  tak  sprawiedliwych  wzgl^ów  jakiem 
wyrazif,  sakryfikować  cokolwiek  wiasnego  żytku ,  jest 
to  obowiązek  poczciwego  cziowieka ;  gdyby  nawet  zu> 
pef ny  zysk  arendy  karczemnej  upadi ,  bojaiń  ,  choćby 
największej  straty,  od  pełnienia  obowiązków  nikogo 
rozgrzeszyć  nie  może.  Ale  nie  masz  się  czego  obaniać. 
To  coby  się  stracić  mogfo  na  arendzie,  gdyby  chłopi 
byli  wstrasmięiliwi ,  zyska  się  na  czynszu ,  zyska  na 
pańszczyznie ,  zyska  na  dobrej  uprawie  roli ,  zyska  na 
tysiącznych  innych  okolicsnosciach  ,  a  to  takowym  jak 
a  mnie  sposobem.  Z  czasem  f  cierpliwością  przezwy* 
cięiyiem  w  poddanych  moich  natóg  pijaństwa.  Szynku 
wódki  w  moich  karczmach  nie  masz,  ale  natomiast  piwo 
dobre,  a  niezbyt  mocne  przedaję  :  piją  go  chiopi  za 
zwyczajny  trunek,  bo  ich,  ile  zamoinych,  stanie  m  to. 
Co  więc  przedtem  upif  się  z  nich  każdy  złą  wódką  za 
groszy  sześć,  dziesięć,teraz  nie  upijając  się  wyda  za  piwo 
dwanaście.  Przed  lat  trzydziestą  zastałem  we  wsi  gospo- 
darzów  pijaków,  a  przeto  ubogich  ,  słabych ,  niedołę* 
inych ,  trzydziestu  pięciu ;  jest  ich  teraz  zdrowych  , 
czerstwych,  dobne  się  mających  sto  dwadzieścia ;  liczba 
więc  pijących  przymnożyfa  się  w  trójnasób.  Csemże  się 
pomnożjrła?  śmiem  powiedzieć,  iż  najbarfciej  wstrze- 
mięźliwością. Gorzdka  krew  zapala,  hwnory  suszy  t 
rzadko  pijak ,  osobliwie  jednak  gorzałczany ,  starości 
dójdcis ;  dzieci  takich  rodziców  słabe,  nikctemme ,  po 
większej  części  w  niemowlęctwie  umierają.  Za  j«den 
więc  i  to  zle  wykalkulowany  karczemny  zarobek  ,  nie- 
zliczone  inne  niebaczni  panowie  tracą.  Uczyniłem  ja  w 
czas  tę  uwagę,  ośmieliłem  się  iść  wbrew  prewencyom 
dawnym ;  mam  za  to  poddanych  dostatkiem,  a  arenda 
lubo  w  wiosce,  od  dwóch  tysię^,  przyszła  do  ośmiu,  a 
może  i  z  okładem. 

Spytasz  mnie  W  Pan  podobno,  jakim  spos«bero 
odzwyczaiłem  poddanych  od  pijaństwa?  l^iele  mnie 
to,  przyznać  się  musaę,  z  początku  kosztowało,  i  nie- 
rychło  przyszedłem  do  tego.  Przecież  nie  traciiem 
serca,  i  mimo  spodziewania  wielu  ,  dokazałem  tego,  o 
czem  juzem  sam  powątpiwał.  Ci  gospodarze,  który* 
chem  po  śmierci  rodziców  zastał,  byli  od  młodości  do 
tego  nałogu  przyzwyczajeni,  powoli  więc  ich  odzwycza- 
jać  potrzeba  byfo.  Najpierwszy  sposób  któregom  tię 
chwycił  ten  byi,  iż  wypędziłem  karczmarza  Ayda. 
Wziąwszy  szynk  na  siebie,  osadziłem  w  karczmie  czło* 
wieka  trzeźwego,  obyczajnego,  któregom  dawniej  już 
b3rł  sobie  upatrzył.  Piwo  dobre  kazałem  robić,  gorzałkę 
umyślnie  złą  :  nie  pomogło  to  z  początku ;  jedni  i  tą 
złą  upijali  się,  drudzy  dobrą,  albo  przynajmniej  cóilbl* 
wiek  od  mojej  lepszą  brali  skąd  inąd.  Pomału  zaczęli 
gustu  do  piwa  nabierać,  a  tak  nieznacznie  odstręczali 
się  od  gorzałki.  Zakazałem  trunków  dawać  na  borg , 
czego  więc  perswazje  uczynić  nie  mogły «  dokazaia 
potrzeba.  Starzy  wymarli ,  młodzież  łatwiej  się  ilalt 
nakłonić  t  resztę  X  Pleban  napomnieniem  swojem 
wykorzenił.  Zaczęli  się  mieć  poddani  lepiej,  j^r  się 
gospodarstwa ,  pijaństwo  ustało. 

Uważałem  ja  to  cierai ,  iż  ubózlwo  i  mizeryą  ,  Mj- 


większem  jest  do  pijaństwa  zachęceniem.  Nawrócmi 
owi  pijacy  saai  mi  się  przyznawaił  poten ,  iż  aajcz^ 
ściej  się  dla  tego  upijali ,  żeby  oszczędzić  wydatku  na 
jadło  ,  które  prcy  debrym  ,  jaki  aaryesąjnit  u  chłopa , 
apetycie «  nierównie  więcej  kosztuje ,  niż  gorzałka. 
Drodzy,  a  takich  wiele,  nie  mogąc  znieść  ciężaru  nędzy 
swojej,  upijają  się ,  żeby  przynajmniej  na  czas  o  niej 
Zapomnieli.  Stawić  więc  potrzeba  drfopów  w  tym  ita- 
nie ,  żeby  im  na  przyttojne  pożywienie  wystarcayio , 
nczynić  ich  tak  szczęśliwymi ,  jak  tylko  w  swojej  sytua* 
cyi  ^ć  mogą  t  satrudaieni  naówczas  prsemyśtaem ,  a 
pracowitem  geapodarstwera  nie  hędą  mieli  ani  okazyi 
ani  preteztn,  ani  nawet  czasu  do  pijaństwa. 

1¥.  Juiem,  przeszło  tydzień,  w  domu  Pana  Podsto- 
lego  przebywał  -.  gdy  nam  daao  znać ,  że  goście  jadą. 
Byłto  Ban  Sędzia  riemefci  z  ioaą,  córką  i  zięciem  Pa- 
nem Skarbnikiem.  Wkrótce  nadjeebali  sjnoafte  Pasa 
Sędciegoip  Najstarszy  był  Regentem  ziemskim,  średai 
Poruczoiluem  w  regimencie ,  najmłodszy  Towarzysz 
pancerny,  bawił  się  przy  dworze  tamecanego  Pana  Wo- 
jewody.  Pan  Sędzia  byłto  człowiek  podetsfy ,  wysoki , 
suofay,ły«y.  Czapka  rogata,  suknie  długie,  pikowany 
iupau,  i  kłapcie  u  rękawów,  oznaczały  człowieka,  który 
się  dawnych  zwyczajów  trzymał.  Jejmoić  w  dłagich 
kornetach,  w  czółku  i  mautoleciku  felpą  podszytym  pre- 
zentowała postać  naszych  prababek.  Pan  Skarbnik  czło- 
wiek średniego  wieko  ,  ubrany  był  przystojnie;  strój 
JPani  Skarbnikowe)  wpół  był  modi^ ,  wpół  ziemian- 
ski  :  jeszcze  muszki  z  jej  czoła  nie  zeszły  były,  na  tkro- 
ni  prawej  reprezentowały  podobao  Plejady ;  a  jedna 
z  lewego  boku  ust  pihiowała.  Pan  Regent  bojąc  się  po- 
dobno ślinogorza,  boćiauowatą  nieco  szyję  swoje  mn- 
ślinowym  -balszt okiem  obwinął.  Wysmukłość  jego  wy- 
dawała się  dokładnie,  w  opiętym  kontuazu  papożym  ró- 
żową kitajką  podszytym,  i  żupanie  tegoż  kołom  :  zastę- 
powały miejsca  mankietów  ,  szeroko  podwijane  na  iu- 
pan,  od  koszuli  batystowe  zarękawki.  Pan  Pomonik 
był  w  kamizelce  mundurowej  i  fraku  angielskim,  włosy 
z  przodu  miał  nizko  ostrcyżone ,  z  tyłu  zebrane  m 
grzebień.  Najmłodszy  Towarzysz  pancerny,  w  czerwo- 
nych safianowych  skrzypiących  botach,  opasany  pod 
brzuch,  podgolony  zwysoka ,  kuso ,  bachaato ,  dżwigai 
miecz  u  kolana ;  ustawicznie  ręoe  zacierała  pluł  w  bok, 
i  po  czuprynie  się  głaskał. 

Po  pierwszem  przywitaniu  prezentował  Pan  Sędzia 
naaaemu  gospodarzowi  dwóch  młodszych  aynów,  Po- 
rucznika i  Towarzysza  t  tych  Inbo  od  lat  kilko  gdy  byti 
w  szkołach  widział  nie  raz  Pan  Podstoli ,  przy  takich 
jednak  odmianach,  przyznał  się,  iżby  mu  poznać  ich 
było  trudno.  Wcięli  te  ta  grzeczny  komptement,  i 
ukłonili  się  obadwa  po  twojemu  t  Paooemy  taś  tak 
dobrze  nogą  wzad  machnął,  iż  stolik  wywrócił  i  szklan- 
kę stłukł.  Postawiono  na  fwojem  miejtcii  stolik,  ae- 
brano  szkła.  Wteainadetzli  Panowie  Podstatkowie,  po- 
kłonili się  kompanji  i  udali  się  do  Panów  S^aicówiJicąc 
ich  zabawić,  ale  jakem  uważał  byli  przyjęci  ozięble  : 
domyśliłem  si^t  iż  owi  rycerze  gardcili  ttodentami. 
Zniknęli  wkrótce  z  izby,  a  gdy  przyszło  do  ebiada,  zna- 
leziono Pana  Porucznika  u  panien,  Towarzysza  w  stajni. 
Konwersacya  Pana  Sędziego  nie  bjrła  wytworna,  najwię- 
cej mówiło  interessach  ziemiańskich,  o  sprawach  oby- 
watelowi doniósł  Pkno  Podstolemu,  że  Pani  Podcza- 
szyna  zezwoliła  na  kompromis  z  Panem  Podwe^ewo> 
dzym  {  Pan  Yicc-Regent  zrzodt  tię  z  arendy  wsi  Pana 
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I  Prowincji^  FriocifłkaDtkl  ufn«H;  reuu 
ijralaaów^  •  nroilsaici,  targach  iboia,  dafluitacyi  do 
Cfcaib ;  a  co  irida^  oajbtrdtiej  Pana  S^ziego  obcho* 
4A^hyU  mitió  x  Wariiawy,  ieaa  frtjuiym  tejmie 
^%fnmuje  apaić  do  aseacia  od  sta» 

Po  olkiediie  znikn^  młodzież,  panie  piły  kaw4,-i 
śtmi  ji,  X  Pkban,   Pan  Regent  i  Pan  S^zia  %  oau 
MPedsUiH  i  00  Refomwci  zabawiali  ai^  butelką;  tak 
jeAak  kielicbani  roats^lcał  gotpodarz,  ie  można  byip 
•krkowae,  iż  ai^  ochota  be*  pijaństwa  obejdzie.  J  uż  ti^ 
kiidlU  <łnł(a  końcs^rii,  gdy  tfzecią  którą  niesiono  z 
fivaicy,  poftrsegl  a*  Majni  njmiodai^  Pan  S^zict 
fnjhjiwii^  io  koapaDJi,  dogonit  wkrótce  drugich,  i 
pKrjYającdyskora,  Drnklóry  trafił,  zacaąf  chwalić  ezła- 
fiMciuntego  kiaionoikf,  którego  w  stajni  widziaŁ  Ka- 
ui  p  wyprtwadzAć  Paa  P^^ttoli ;  wyatli  wszyscy  na 
fa^«r0,  a  gdy  g«ikilka  rary  praeprowadzono ,  prosił 
NaS^iiue,  aby  go  po  swojemu  aprobował  i  sażył :  po- 
tnH|ospodirs  (  natychmiMt  Pan  S^zic  zawinątpofy, 
imiaM  koola  raian,  irypuazczał,  zwracał;  m  że  htfka 
IWMpedwórsn  leżało,  począł  przez  nie  skakać.  Udało 
«t  4«a  raty,  za  trsecim  kok  %ią  związał,  padł  z  nim 
f*»  Stffót ,  sko«tyK«lay  ku  nienit]  -.  szct^iem  ani 
tofi,  ani  r^  nśezbnui ;  gfoną  jednak  rozciął }  talamo- 
*•■•  bfw,  rana  nit  był*^  szkodliwa,  a  gdy  mu  konia 
Na  Pa^toli  oiarował,  choó  z  zawiązaną  głową,  dusz- 
kifB  kidfeh  wielki  winna  wypif  na   podziękowanie. 
G^  wł^  na  ganku   jeszcze   podziękowania  trwały, 
jsa  09  wr^il  A>  dam,   i  zastałem  Panią  S^dzin^ 
jtł  keócsą^ą  kronikę  całej  aiemi.  'Właśnie  mówiła  o 
P>**y«  domu  pewnej  szlachcianki ,  do  której  pewny 
JcfoaW  w  pernym  interaaie  bardzo  skwapliwie  i  wie- 
likretait  ncz<uczał,  a  nawet  ostatnią  rażą,  był  tam  w 
•if^  }i9fiw  I  Panny  zielnej.  Broniła,  jak  nogła,  re- 
^nja  ladikifgo  nasza  Pani  Podatolina :  Szczuciem  za* 
a4  P»  RegeM  dyaknrs  o  bid^gierach ,  które  joa  z 
■ody  yaczy^afy  wyckodaić.  Weszła  wi^  w  obszerny 
^J^m*  Pani  Skarbnikowa,  i  dowiedzieliśmy  się,  kiedy 
•■■»«  nastały,  palatyoki  lenły,  jaMe  były  rewaincye 
"^c  k^tarkamlf  bez  kapturków,  jakie  były  odmiany 
"Bf^k,  sposoby  układania  fbntaziów.  Nie  dała  dokoń- 
ojćPaaiS^ina  stara,  i  z»az  zaczęta  siq  historya  o 
^*eUek,  ż«amantads«  kabatach,  pondelarach,  szar- 
fach czabach  :  pami^  zaś  dawnego,  a  daleko  lepszego, 
*■>  tent,  wieko,  lak  ją  rozrzewniła,  iż  byłoby  się  na 
•UtyM  pfocsa  skońcsyło,  gdyby  szczęściem  reszta  bom- 
P^aie  nadessia.  Pan  Sędzia  żegnać  się  począł,  ruszy- 
kaay  się  z  niejac,  i  po  widu  ceremoniach,  ukłonach  i 
*wiadczeoiark,  gościa  odjechali. 

T.  Walni  od  grzecznasei  sąsiędzkkkj,  siedliśmy  pod 
Kfaai,  i  naturalny  dyskursu  początek  bfł  od  tegOy  co 
■i  »ę  zdawało  o  każAj  z  osób,  któram  widział.  Dał  mi 
^zagadać  Pan  PodstoJI,  i  gdy  kolej  mówienia  nn  niego 
fnjuU  rzeki :  to  coś  W  Pan  Jtia  u  oattia  widział,  są  to 
*kj«kta  nie  tsadkie,  wszędzi<*  aię  podobnych  napatrzyć 
■•MSZ.  Pan  Sędaia  z  żoną  ludzie,  jak  mówią,  dawnego 
*wkm  Bk^  swofe  przywary,  ala  w  poróWMnin  z  mło- 
dńeią,  daleko  Ifejsze.  Jestto  top  i  zwyczajny  sposób 
***i«aia  starych  ludzi,  daarne  wieki  chwalić  z  krziwdą 
'"Mai^szych  :  i  jam  nie  młody,  a  przeto  może  i  ja  do 
miictlty  należę^  że  jednak  wiem,  iż  tojett  przykrym  i 
■laMotayai  prawie  defektem,  strzegę  się  go  ile  możno- 
^  -■  s  Im  wszystkiem,  sam  WPan  osądź,  jaka  się  przed 
■••i  perspekiywa  oMriera.    Widziałeś  WPan  tą^ech 


synów  mego  sąsiada ,  dai  im  wychowanie  takowe ,  na 
jakie  się  tylko  zdobyć  mógł  t  osadził  każdego  według 
ich  talentów  i  sposobności  :  czegóż  się  doczekał?  Oto 
ten,  któryby  w  ślady  ojca  wstępowali  powinien,  zamiast 
{.adowskiego,  Koloandra  czyta.  Porucznik  trawi  czas  o 
golOwaloi,  Towarzysz  pijak  i  burda,  odnagi  swojej  na 
złe  używa.  Płacze  rolnik,  gdy  na  oprawnym  gruncie 
dobre  ziarno  zle  wschodzi :  dotkliwsza  czułość  dobrego 
obywatela,  gdy  na  nieprawą  młodzież  patrzy.  Te  to  są 
poprzedniki  ifpadku  państw,  te  naszemu  ostatnią  ruiną 
grożą.  1  wprawdzie,  po  największych  klęskach  nie  trzeba 
^ozpacąać  :  wojna  nieszczęśliwa  może  się  powetować, 
handel  upadły  może  się  wesprzeć,  prawa  zdrożne  po- 
prawić; ale  kiedy  się  w  narodlie  grUnt  cnoty  zepsuje, 
szkoda  jest  nienagrodzona :  choćby  się  znalazło  nako- 
niec  nieco  pzczciwych  i  dobrze  myślących,  ladajakiej 
powszechności  nie  przeprą  ;  a  tak  w  podwalinach  aka- 
żony  budynek  upaść  nakoniec  musi.  Jeszcze  ja  do  osta- 
tniej rozpaczy  nie  przychodzę,  rzekł  dalej  ,  jeszcze  sto- 
łeczna nieprawość  zupełnie  przynajmniej  do  nasi^k 
kątów  nie  zaszła.  Starają  się ,  słyszę ,  z  góry  zabieżeć 
ałemu ;  prosić  Pana  Boga  potrzeba,  żeby  te  starania 
skutek  swój  wzięły. 

Przyszła  kolej  do  Pani  Sędzinę]  i  Skarbnikowej , 
zastanowiliśmy  się  nad  jadoplynną  wymową  matki. 
Zdrożność  ta,  rzekł  Pan  Podstoli,  najbardziej  się  płci 
niewieściej  trzyma.  Trzeba  materyi  ich  krasomowstwu, 
ta  najobfitsza.  Uwiedzione  żywością  zbyt  bystrej  imagi- 
nacyi,  nie  postrzegają  częstokroć,  jak  wiele  i  innym  i 
sobie ,  lakowem  gadaniem  szkodzą.  Zatopione  w  pró- 
żnowaniu, nie  mając  co  lepszego  robić,  trawią  czas  na 
plotkach.  Ci,  co  ich  słuchają  adoratorowie  wdzięków, 
aprobują  wszystko  na  oślep;  drudzy  bc{jąc  się  żądła 
milczą,  trzeci  lubo  obrażeni,  gardzą  tak  słabym  orężem  t 
większa  zaś  połowa  pomaga  im,  i  tak  obmowa  stała  się 
powszechną  dyskursów  materyą,  najmilszym  przysmaż 
kiem  posiedzenia. 

Jak  niewieściago  próżniactwa  skutkiem  jest  ogadywa- 
nie. tak  męzkiego  pijańsCwo.Co  ma  ten  czynić  w  przeciągu 
nudnych  godzin  między  obudzeniem  się  a  obiadem , 
międky  obiadem  a  wieczerzą,  między  wieczerzą  a  spa- 
oiem,  który  niczego  lię  nie  uczył,  nic  nie  czytał,  mało 
co  słyszał :  a  choć  co  dobrego  usłyazeć  mógł,  nie  uważał, 
albo  nie  pojął?  Dyskursa  jego  dzisiejsaejsze  muszą  być 
koniecznie  podobne  wczorajszym ;  powtarzanie  jedno- 
stajne i  jemu  się  sprzykrzy  i  drugich  znudzi.  Rozwalać 
się,  w  karty  grać,  tytuń  kurzyć,  bić  czeladź  ustawicznie, 
nie  można  :  cóż  więc  zostaje  ?  kieliszek.  Ten  zabija  nu- 
dne godziny,  ten  rozgrzewa  ostygłą  imaginacyą,  ten  tro- 
ski uprząta,  a  nakoniec  twardego  snu  użycza.  Po  mil^m 
spoczynku  przebudzenie  pijakowi  bolesne ,  gorzka 
natychmiast  rozpędza  nudność;  wzbudza  ochotę  do 
flaszki,  flaszka  do  snu  nagli,  i  tak  pijak  śpi  we  śnie  i  na 
jawie. 

Nie  jestem  ja  nieprzyjacielem  wina,  piję  i  miód  z 
gustem  :  tąpfi  się  niekiedy,  że  sobie  z  dobrym  przyjacie- 
lem i  podochocę,  i  ten  stan  miernego  rozweselenia 
■niemam  być  bardzo  wdzięczną  chwilą  życia  ludzkiego; 
ale  tak  to  podochocenie  miarkoją,  żebym  nazajutrz 
niebył  smutnym  dla  wczorajszej  wesołości. 

VI.  Właśnie  gdy  kończył  swój  dyskurs  Pan  Pod- 
stoli ,  postrzcgłem  zostawioną  pod  lipami  flaszkę  z  wi- 
nem ,  śmieliśmy  się  z  tego  przypadku ,  a  że  okazya  i 
n^ftwiętszego  skusi,  nie  chcący  wypiliśmy  ją  zupełnie. 
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WiDO  wymowy  dodaje  :  w  róiocńiiy  wi^  dytkorsa 
weszli,  i  od  wttrtemi^iliwości  do  rozmaitych  rodnjów 
fOtpodarttwa  1  handlu.  I  lo  oaleiyf  rzeki  Pan  Podttoli, 
do  liczby  zastarzałych  prewencyj,  ie  kunszt,  którym 
wszyscy  żyjemy,  upadlamy  jak  najbardzi*}.  Nie  kon- 
tenci  z  tego,  żeńny  si^  wieln  części  handlu  wyrz«lli , 
gardzimy  nawet  tymi,  którzy  nim  się  bawią.  W  inszych 
krajach  kupiec  ma  swoje  konsyderacyą«  ma  protekcyą 
krajowej  joryzdykcyi  •  u  nas  stan  miejski  nie  ma  nawet 
miejsca  w  towarzystwie  C3rwi1nem.  Stąd  też  pochodzi , 
ii  miasta  nasze  upadiy,  towary  zagraniczne  i  lo  najgor> 
szych  gatunków  mamy,  cudzoziemcy  po  większej  częsel 
kupczą,  opłacamy  zbytki  nasze  bezcennie }  a  ci  którzy 
nas  zdarli,  czując,  że  dli  ich  majątku  należytego  hec- 
pieczeństwa  nie  masz,  wynoszą  się  z  kraju  ze  swoim 
zarobkiem. 

ftażd«  rządne  państwo  na  tern  treść  trwałości  i  szczę- 
ścia swojego  zasadza  ,  aby  i  rozmaite  stany  i  w  tych 
stanach  zostające  osoby,  tyle  z  pospolitego  dobra  ko- 
rafitaty,  ile  się  do  niego  przykładają.  Oświeciła  prawo- 
dawców  potrzeba.  Pług  i  warstat  straciły  odrazę,  a  sza- 
bla tak  umieszczona,  jak  się  jej  należy.  Żołnierz  go- 
dzien względu,  godzien  nagrody,  bo  w  pok<^  bezpie- 
czeństwa strzeże,  w  wojnie  ojczyzny  broni.  Ale  dla  tego, 
że  godzien  względu,  utrtym3rwać,  iż  żaden  oprócz  niego 
względu  niegodzien,  wniesienie  jest  fałiaywe  i  nieprzy- 
zwoite. Yf  każdem  zgromadzeniu  dystynkcyj  ile  możno- 
ści strzeds  się  należy;  zgromadzenia  swobodne,  które 
Rzeczpospolitemi  zowiemy,  różnic  lakowych  cierpieć 
bardziej  jeszcze  nie  powinny.  Nie  Jaśnie  Oiwieconość, 
Jaśnie  Wielmożność,  ale  użyteczność  państwa  wspiera. 
Prawda ,  iż  dla  utrzymania  porządku  i  subordynacyi , 
dystynkcye,  prerogatywy  urzędów  i  stanów  były  wyna- 
lezione. Ale  nie  dla  inszej  przyczyny  dyslynkcyą  im 
się  czyni ,  tylko  dla  tego,  że  więcej  użytccznemi  przez 
stan  swój  być  mogą.  Którzy  więc  nie  tytułów,  ale  pracy 
i  tiżyteczności  w  tytułach  szukają,  ci  względów  godni. 
Szanować  ich,  że  urzędnicy,  że  stailri ,  należy:  a  że 
dobremi  są  urzędnikami  i  umi^ą  starszeństwa  użyć,  we 
dwójnasób  ich  jeszcze  szanować  trzeba. 

Gdyby  z  użyteczności  należało  brać  miarę  wzgfędów 
i  dystynkcyj,  odmieniłby  się  porządek  rzeczy.  Ten  co 
kywi ,  pierwszeby  miał  miejsce,  ten  co  radzi,  szedłby 
za  nim,  a  ten  co  broni,  za  obudwoma.  Musieli  prawo- 
dawcy ulegać  wielu  względom ;  a  ie  ci ,  którzy  bronią 
i  radzą,  wzięli  miejsce  tym,  którzy  ich  żywią  i  odzie- 
wają, niechże  przynajmniej  mają  wzgląd  na  nich.  W 
wielu  państwach,  lubo  slsn  miejski  po  szlacheckim 
idzie,  przecież  równie  jak  szlachcic  prerogatyw  używa, 
i  dfo  prawodawstwa  jest  przypuszczony ;  w  Szwecyi  stan 
chłopski  nawet  równo  z  innemi  sejmuje,  radzi  i  prawa 
stanowi.  Jeżeli  u  nas  tych  prerogatyw  stan  miejski  nie 
ma ,  niechże  przynajmniej  ma  opatrzone  bezpieczeń- 
stwo dobrego  mienia  swojego,  niech  wzgardzie  nie  pod- 
pada, niech  będzie  wolnym  od  opressyi,  a  wtenczas  i 
handel  zakwitnie,  i  rzemiosła  się  wzniosą,  i  kraj  sięsbo- 
gaci.  O  rolnikach  mówiło  się  wyżej ,  ei  tego  tylko  zdają 
się  u  nas  żądać,  żeby  ich  uznano  ludźmi. 

W  porządku  natury  wszyscy  ludzie  są  równi,  że  jed- 
nak dobro  towarzystwa  dla  wielu  względów  wyciągało 
różnic  i  ztąd  poszły  rozmaitych  rodzajów  ludzi  dys- 
tynkcye, między  któremi  pierwsze  zawsze  miejsce  trzy- 
mał stan  szlachecki.  Patrycyuszowie  u  Rzymian  osia- 
daK  pierwsze  miejsca,  i  lubo  stan  niższy  pospólstwu  z 


przykrością  takowe  dyrtynkcye  snoflił,  przeciei  icza- 
sem  wiele  własnych  patrycyuasora  przywilejów  sobie 
przywłaszczył;  nigdy  jednak  tego  dokazać  me  m^, 
ieby  ich  z  pierwszeństwa  wyzoł.  Zasadtaó  takowe  sun« 
szlacheckiego  prerogatywy  na  eamem  tylko  dziwectioe 
ptewodawców ,  mchwałość  jest  naganna.  Żeby  wi^ 
usprawiedliwić  porządek  z  pierwszego  wejrsenia  moiej 
przyzwoity,  trzeba  wejść  w  istotne  przyczyny,  dla  któ- 
rych chciały  państwa  mieć  jedea  rodzaj  osobny  liko- 
wych  ludzi,  którychby  nad  innych  wyniosły. 

Żeby  wialorekie  cz^ci  całość  powszechną  skiadaly, 
irzeba  koniecznie,  iżby  niektóre  <  nich  trzymały  w  tej 
całości  miejsca  celniejsze :  a  ie  te,  klór]rm  się  miejsca 
celnięjsze  wyznaczają ,  potmebają  wiekstej  nad  inne 
mocy  i  okazałości t  do  zastąpienia  wi^  tjwk  miejsc, 
takowych  szakać  trzeba  aaęecł^  htóreby  mocą  lab  oka- 
załością inne  przewyższały.  Do  roinktwaf  haadhi,  rze- 
miosł poszli  ludzie  pracowici,  pnenąjślni  i  adatni,  do 
żołnierstwa  odważni  i  mocni.  Gdy  zaś  trzaha  byfo  wy- 
bierać takowych  ,  którzyl^  rolników,  rzeminlaików, 
kupców,  żołnierzy  trzymali  w  poraądku  i  karności ;  nie 
doiić  było  na  mocy,  praSowilości  i  przemyśle  *  trzeba 
było  takowe  znaleźć  osdl>y,  któreby  anakond tsiemi,  bo 
omyrfu  przymiotami ,  Mżniły  nię  od  innych.  W  naj- 
ludniejsaem  zgromadzeniu  liczba  lakowycii  osób  mata 
jest,  im  zaś  rtadsza,  tym  szacowniejsza .  Z  iriej  więc 
wybierano  w  Rzymie  Senat,  Areopag  w  AtenkcJl,  Abh 
fiktyony  w  GKcyi.  Ze  zaś  ukowychtircędników  nader 
wielki  był  ciężar,  bacrne  na  ich  prace  i  zasiągi  prawo- 
dawstwo, orfodaiło  prsykrość  ich  prac  wi^auośdą  do- 
brego mienia  i  powierzchownemi  dyslynkcyami.  Naj- 
większa z  tych  była  anwsze  prerogatywa  szlachectwa , 
ile  że  się  rozciągała  do  dzieci  osób  uprzywilejowanych, 
i  izła  do  najodleglejszych  następców. 

To  jest  istotne  żródłb  szlachectwa  :  ndział  ojcow- 
skich prerogatyw  dzieaom  i  dalszym  ntstępcom  nie  dla 
tego  tylko  nadany  bywał,  aby  w  potomne  czasy  z  na- 
grod|^  zesłng  przodka  swojego  korzystali.  Chciało  przez 
takowy  sposób  wieczystej  nagrody  utrzymać  rozsądne 
prawodawstwo  w  niektórych  pokofrniacb  oooUtwszrn 
sposobem  ducha  patryotyzmn  i  chęć  do  dzieł  wielkich. 
Rozumieli  przodkowie  ntei ,  iż  pamięć  afawnych  anie- 
cessorów,  następców  do  emulacyff  niśladowania  zacb^ 
cać  będzie.  I  nie  zawiedli  się  poczęści  w  mniemaoin 
swojera.  Znajdują  się  dotąd  po  wszystkich  krajadi 
niektóre  uprzywilejowane  domy  ,  w  których  cnou  lak 
jest  wrodzona  ,  ił  zdaje  się ,  że  razem  a  nazwiskiem 
piętno  jakoweś  poczciwości  na  sobie  noazą.  Ta  to  po- 
dobno była  przyczyna ,  dla  której  po  wszystkie  wieki, 
zacnych  imienników  ośofaliwsiym  sposobem  ftaoowano 
i  carzooo.  Wchodziła  w  to  poszanowanie  pamtęć  sadug 
dawniejszych  ;  ale  i  to  dopomagało  do  ^iględów  ,  ii 
następcy  familij  zacnych  urodseniem  samem  ,  mbierali 
niejaki  względem  ojczyrny  obowiązek,  iść  torem  praod- 
ków  ;  a  przeto  usilniej  jeszcze  krajowri  staiyć ,  mi 
drudzy.  Domowe  przykłady  dzielniejste  są  od  p«boc<* 
nych,  złezis  akcye,  oprócz  zwykłej  sskaradBoaei  two- 
jej ,  wkładają  jeszcze  na  tych  ,  co  wielkie  imiona  aosaą, 
haniebny  przydomek  odrodków.  Sztt «  ie  uk  nekę, 
pasmem  ,  wielcy  Fabiuszowie ,  Scy|  iony  ,  Marcellowic. 
U  nas  wiele  Meny  eh  domów  npadło ,  prseciei  nie  raz  w 
ubogich  i  poniionych  pofomkach  nie  trudno  jesecf 
postrzedz  wielkie  dusze. 

fiśe  idzie  zatem ,  co  mówię ,  liby  nowych  óomim  nn 
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ić  s  Umu  jA  nie  prseci^  ,  ale  powtarMĆ  nie 
pncMnt,  ii  turych  si^  Moiedbywać  nie  godzi;  a 
cfedj  nieuk  bjli  saamenici  potomkowie,  jak  przod- 
ki ,  paaictejaij  jednakie  na  lo  ,  co  niegdyś  mówii  Se- 
uka.  JKm  mt  rmtiom  ,  tacra  ett  magnarum  virUttum  me- 
mm^  H  a»§  plmrm  bometjuimt ,  ń  grtUim  boitormm  non 
tm  iftk  eadai.  Boe  thbtmuM  virttUibui  ,  ut  non  praetentes 
«kni  tOu,  «erf  ttimm  c6fatat  e  eontpeetu  eoUmus.  Egre- 
|W  męjtrikmt  crtms  Mf ,  ęuaiiscunqu«  ett ,  snb  umhra  «o» 
nńJtfMf.  De  Beoeficiii  L.  IV.  c.  3o. 

*ll.  Gdyńny  ti^  t  pod   lip   ku  donowi  wracali , 

f«tmfłi«B7  przez  okno  Panią  Podstolinę  w  pokoju 

oirfii  liąiką  w  r^u.  Teraz  to  poobiednia  lekcya  , 

ncU  Pta  Podstoli ,  i  Jejmoić  z  córkami  czyta.  Nie 

'  mm  Madamy ,  bo  i  trudnoby  było  w  takowem  oddale- 

I  mAotui.  Cbocbysay  jednak  i  mogli  mieć  ,  Jejmość 

wicli  aa  uebte  edukacyą  córek,  i  zastępuje  Ocbmistrzy- 

I  >^  -  uk  za*  dobrze  cina  rozrządziła  ,  iż  i  rano  i  po 

I  ■'■"liii  godzinę  ,  a  caatem  i  więcej  czasu  odkłada  na 

••iey^.  Hoie  je  dawać  wybornie  ,  bo  bez  pochlebstwa 

;  fnfuni  aałeiy  ,  ii  i  ulenta  ma  po  temu  ,  i  umiała  je 

«ftt«cyą  iwoją  tak  wydoskonalić ,  ii  wie  co  jej  stanowi 

G ,  klony  się  u   dawne  czasy  odwołają ,   śmią 
,  tńtr^  niebaczaie  ,   ii  ojcowie  nasi  odstręczali  od 
^  BMk  pleć  niewieścią  dla  tego,  ii  z  natury  płoche  i 
I  Wiaayiłne,  do  rzeczy  gruntownych  przyioiyć  się  ute 
'  pełnią !  ii  zbyteczna  iywosć  ich  imaginacyi  oa  złe 
ssak  aiyćby  mogła  ,  ii  aplikacya  odstręczałaby  je  od 
,  nujnek   istotniejszych   ich  sUno  obowiązków  ,  ii  te 
•kawiąiki  nie  potrsebują  nauk  j  nakoniec ,  ii  przęd- 
li Uge  nie  bywało ,   a  przeto  i  teras  być  nie  po- 


■     Ra  każdy  z  tych  zarzutów  łatwe  są  odpowiedzi ; 

oyaisae  były  wielokrotnie ,  nie  potrzeba  więc  po- 
'  '^tnć ,  co  jui  dawno  powiedziano.  Zastanawiam  się 
I  BsJastaiaiai  punktem.  Tak  przedtem  bywało  ,  lub  nie 
'  ^y^  5  j«»»  powieścią  ale  nie  racyą.  Gdyby  temu , 

Wry  aajpierwej  dóm  sUwiać  począł ,  to  mido  prze- 
I  »^««h»ć  do  hodowli ,  ii  tak    przedtem  bywało ,  ie 

^  »  lesie  mieszkał ,  musielibyśmy  dotąd  w  lasach 

*"«Ł»ć,  Jak  więc  płocha  stąd  konsekwencya  ,  ie  jak 
I  P«e4laB  bywało ,  terws  być  musi,  łatwo  kaidy  miarko- 
;  «MMae.  Płochy  więc  i  nierozumny  jest  ten  zarzut: 

"^oc^  niał  jednak  jakąikolwiek  w  sobie  wainosć  ,  nie 
I  ^iyfty  przecież  tym,  którzy  się  sprzeciwiają  naukom 

■■•{lowikiai.  Eówoemi  od  natury  obdarzone  talenty, 

pfcią»^  i|lko  od  mężczyzn  róinią;  a  gdy  ich  talenta  nie 
'  **  '■""•łbsne ,  potrafią  zrównać  najzawołańszyro  mę* 

^n$m.  PtłaeH  dawne  i  późniejsze  historye  przykładów 
I  "^iMl  w  Bankach  doskonałych,  w  kunsztach  biegłych: 
I  *i«>«sBa najwyższych  postawione  stopniach  zaszczytem 
I  My  *ickii  swojego. 

D-ć  tego  niechaj  będzie  na  zhide  reszty  (jeżeli  gdzie 
!  ł**)  ł  wcrosomoego  uprzedzenia  ;  nad  tern  się  teraz 
'  ••*«••■  ić  nieco  nie  zawadzi ,  jakowe  pici  tej  należy 

•ytkennir. 

W  każdej  edukacyi  obowiązki  chrzesciańskie  pierw- 

•»  •i«jsce  trzymać  powim^r ;  idą  po  nich  obywatelskie. 

'  Cs(K  ick  niewiastom  porucsona ,  lubo  zdaje  się  być 

''"T*******^"**"*  "■■**i  ol"»«*'«  i  wydatna,  nie 
'  ■■wj  jsdnak  istotnie  potrzebna  do  ogólności  dobra  pu- 
'  ^*^^-  ^y»  matki,  gospodynie,  zawczasu  do  oho* 
**««ch  sposobione  być  po«riony . 


Przymioty  dobrej  żony  są  :  sutek  ,  skromność,  cier- 
pliwość, jednoslajność  umysłu,  łagodność  charakteru , 
uprzejmość  serca.  Matki  czułość  w  dozieraniu  niemo- 
wlęcego dzieci  wieku,  przywiązanie  do  nich  bez  braku, 
roztropność  w  poznaniu  ich  skłonności  i  kierowaniu  do 
dobrego,  sprawiedliwość  w  przestrodze  i  napominaniu , 
karze  i  nagrodzie.  Gospodarstwo  domowe  wyciąga  czuj- 
ności ustawicznej  ,  bystrego  na  czeladź  oka ,  surowości 
bez  okrucieństwa  ,  miłosierdzia  bez  zbytku.  Wchodzi 
nad  to  w  poczet  przymiotów  dobrej  gospodyni ,  wiado- 
mość folwarcznego  gospodarstwa,  rachunków,  ręcznych 
robót  i  t.  d. 

Z  tego  krótkiego  niewieścich  obowiązków  przełożenia 
jawnie  się  wydaje  ,  jakiego  starania  przykładać  należy  , 
żeby  z  młodości  zaprawiane  były,  nie  tylko  do  nauk,  ale 
i  do  rozmaitych  reguł  obyczajności. 

Przykład  matek  najpierwszym  i,  najistotniejszym 
jest  sposobem  do  dobrego  córek  wychowania.  Spuszczać 
się  niekiedy  na  Ochmistrzynie  mogą,  ale' ich  oko  więcej 
nierównie  postrzeże  ,  nad  najemniczą  cudzą  pilność  t 
ich  zaś  przykład  lepiej  wzbudzi  nad  ziążkę  ,  lub  słowne 
napomnienia. 

Nie  patrzą  nadal  takowe  matki ,  które  rozumieją ,  iż 
pteć  delikatna,  głos  wdzięczny,  taniec,  strój,  wiadomość 
muzyki ,  największym  są  dam  zaszczytem.  Wszystkie  te 
zewnętrzne  talenta  zdalne  są,  piękne  są,  miłe  są;  ale  nie 
strojeniem  się  żona  męża  uszczęśliwia  ,  nie  śpiewaniem 
matka  dzieci  hoduje,  nie  tańcem  się  dóm  rządzi.  Trzeba 
do  tych  pracowitych  obowiązków  umysłu  statecznego  , 
myśli  fraszkami  nie  zaprzątniooych  ,  mężnego  serca. 
Trzeba ,  żeby  o  tern  zawczasu  wiedziały  panny ,  a  strze- 
gąc się  sideł  pochlebnej  pieszczoty ,  sposobiły  bardziej 
sem:e  do  cnoty,  niż  twarz  do  wdzięków.  Natenczas 
poczciwe  żony  ,  roztropne  matki ,  rządne  gospodynie  , 
staną  się  zaszczytem  płci  swojej  ,  uuczęsliwieniem  mę- 
żów ,  ozdobą  kraju. 

VIII.  Ponieważ  nazajutrz  był  dzień  piątkowy  ,  po- 
szliśmy z  Panem  Podstolim  przypatrywać  się  łowieniu 
ryb.  Za  pierwszem  niewodu  zaciągnieniem  zdobyliśmy 
wielkie  mnóztwo  ,  tak  dalece ,  ii  połowy  dość  było  dla 
nas  na  piątek  i  sobotę  ;  resztę  Pan  Podstoli  między 
chłopów  swoich  podzielił ,  posłał  też  nieco  do  bliższego 
miasta  OO  Reformatom.  Gdyśmy)  więc  chodzili  po 
grobli ,  mówił  Pan  Podstoli :  wiejskie  życie  nie  jest  tak 
nudne  ,  jak  niektórzy  mniemają.  Łowienie  na  przykład 
ryb  ,  zabrało  nam  godzin  kilka  i  nie  możemy  mówić  , 
żeśmy  się  nie  zabawili.  Część  ta  gospodarstwa  z  jednej 
strony  miła  i  użyteczna,  z  drugiej  nader  pracowita  jest. 
Wiele  okoliczności,  wiele  starań  i  zabiegów  poprzedzać 
muszą  rybną  korzyść.  Nimem  się  na  tym  rodzaju  gospo- 
darstwa poznał ,  dwa  razy  niespodziana  powódź  przerw 
wała  mi  groblą ,  ryby  nie  doczekawszy  spustu  poszły 
w  świat ,  a  co  gorsza  i  młyn  za  niemi.  Zrażony  tak 
przykremi  przypadki ,  juzem  był  wziął  rezolocyą  nie 
zastawiać  grobli  ,  i  młyn  wietrzny  postawić.  Nie  przy- 
szło do  tego,  poznałem,  że  się  bez  stawu  obejść  trudno, 
a  młyn  wietrzny  tam  tylko  dobry  ,  gdzie  wodnego  mieć 
nie  można.  Żeby  urięc  ujść  trzeciej  szkody  ,  postanowi- 
łem nie  żałować  wydatku  ,  i  groblą  jak  najgruntowniej 
opatrzyć.  Przypatrując  się  pilnie  przyczynom  dawniej- 
szych szkód  ,  postrzegłem  ,  iż  ta  była  najcelniejsza  ,  że 
staw  odmiału  żadnego  prawie  nie  miał,  cały  więc  ciężar 
wody  wspierał  się  na  grobli.  Dałem  iiięc  odmiał  tym 
kształtem,  iż  od  grobli  piasek  i  namuł  spadkiem  niezna- 
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csnjm  coras  w  staw  idzie  ,  upusty  postawiłem  grunto- 
wne ,  mtjrn  na  mocnem  podmurowaniu.  Że  sas  wody 
jest  dostatkiem,  osiadfos6  majętności  znaczna,  chiopom 
wiele  mąki  potrzeba  i  sąsiedzi  zewsząd  się  gamą;  do 
dawnych  dwóch  przydałem  dwa  drugie  kamienie,  pytle 
jak  najwyborniejsze  sprowadziłem  z  zagranicy,  i  mfy- 
narza  Niemca ;  len  mi  kilku  chiopów  przez  lat  pięć  ,  co 
tu  siedziai,  wyuczył.  Mam  więc  młyn  ustawnte  mielący 
mąkę  taką ,  ie  po  nią  i  od  Pana  Wojewody  jeżdżą ,  mły- 
narz z  czpladzią  ledwo  naciskowi  wystarczyć  może,  a  co 
kwartał  dnbry  trzos  do  dworu  niesie.     . 

Gdym  Niemca  do  młyna  z  zagranicy  sprowadził,  było 
to  zgorszeniem  powszedinem  całej  okolicy.  Właśnie 
jakoś  tego  roku  z  Warszawy  powróciłem ;  stąd  assumpt, 
Hem  nabrał  ducha  modnego,  a  przeto  własnym  narodem 
gardzę.  Pan  Podczaszy  mój  sąsiad  śmiał  się  z  mojego 
dziwactwa  i  mów  ił  wszystkim :  poczekajcie  tylko  jesieni, , 
zobaczycie,  jak  ten  dziwacki  młyn  i  z  młynarzem  Niem- 
cem popłynie  do  Frankfortu ;  nie  poprawi  polskiego 
gospodarstwa  niemiecki  koncept ;  lepsze  nasze  Maćki , 
Bartosze ,  za  kilka  złotych  i  szczupłą  ordy nary ą,  niż  te 
Frydrycby  ,  których  złocić  potrzeba.  Nie  złociłem  ja 
mojego  Frydrycha ,  kontentował  się  przyzwoitą  pensyą 
i  wyżywieniem.  Przyszła  jesień;  przepowiedziana  przez 
Pana  Podczaszego  podróż  mojego  młyna  nie  zjściła  się, 
sam  tu  teraz  nie  dawno  był ,  młyn  oglądał,  a  często  u 
mnie  kupując  mąkę  ,  bardzo  approbuje  zagraniczną 
industryą ,  i  wielu  innych  t  niepotrzebnych  prrwencyj 
wywiódł. 

Uprzedzenie  powszechne  przeciw  cudzoziemcom  za- 
czyna pomału  ustawać,  wielu  j«dnak  w  niem  uporczywie 
dotąd  trwają,  i  nie  dają  się  na  dobrą  drogę  naprowadzić. 
Wzgarda  cudzoziemców  wielorakie  przyczyny  mieć 
może,  między  innemi  dwie  najcelniejsze,  według  zdania 
mojego,  ambicyą  i  niewiadomość.  Miłość  wiasna  zmniej- 
szając albo  wyniszczając  przywary  nasze,  to,  co  możemy 
mieć  dobirego,  tak  dalece  powiększa,  iż  człowiek  niąpo< 
wodowany ,  ile  razy  na  siebie  patrzy  ,  widzi  zbiór  naj- 
wybomiejszych  przymiotów  ;  ile  razy  na  drugich  ,  nie 
postrzega  tylko  zdrożoości  naganne.  To  zwyczajne  am- 
bicyi  działanie  oddziela  dumnego  od  innych ,  a  gdy  się 
dalej  jeszcze  rozpościera,  nadaje  ten  sam  przywilej  lep- 
szóści  całemu  towarzystwo,  którego  dumny  jest  cząstką. 
Z  tego  ,  zda  mi  się  ,  powodu  ,  dawni  Grecy  zbytecznie 
przeświadczeni  o  doskonałości  swojej  ,  wszystkim  bez 
braku  cudzoziemcom  nadawali  tytuł  barbarzyńców  { 
stąd  może  i  z  nas  wielu  rozumieją ,  iż  między  Wisłą  , 
Dniestrem ,  i  Niemnem ,  wszystek  rozum  osiadł  i  cnota 
się  mieści.  Wielbię  ja  dawnych  Greków  rozum ,  nauki , 
męztwo ,  kunszta ;  ale  byliby  większego  względu  godni , 
gdyby  się  sami  nie  uwielbiali.  Nie  upadlam  kraju  mo- 
ego,  szczycę  się  tem,  żem  Polak,  ale  przeświadczony  u 
siebie  jestem,  tź  na  rozum  i  cnotę  monopolium  nie  masz. 
a  choćby  było ,  i  mój  kraj  go  miał ,  dla  tego  samego ,  iż 
doskonały,  drugiemibym  nie  gardził. 

Częściej  niżeli  rozumiemy,  niewiadomość  ambicyi 
towarzyszy.  Że  jest  przyczyną  wzgardy  cudzoziemców, 
osądzi  każdy,  który  się  nad  tem  zastanowić  będzie  ra- 
czył ,  iż  wzgarda  takowa  nie  z  inszego  źródła  pochodzić 
może,  tylko  z  przeświadczenia,  iż  jesteśmy  lepsi  od 
cudzoziemców.  Żeby  być  skonwinkowanym  o  własnej 
lepszości ,  trzeba  do  tego  i  swoje  doskonałość  i  cudze 
defekta gruntownie  poznać.  Cdowiek  pogardzający,  zbyt 
jest  zaprzątoiony  własną  ambicyą ,  żeby  się  na  takowe 


poznanie  zdobył,  sądząc  zaś  bez  poznania,  niewiado- 
mością  grzeszy.  Grecy ,  o  których  się  pierwej  wspo> 
mniało,  lubo'*  inszych  miar  wielce  szacowni,  znamię- 
nici  i  doskonali,  w  tym  punkcie  jednak  równie  niewii* 
doroością  wykraczali.  Prawda ,  że  za  ich  wieku  świat  nie 
był  tak  powszechnie,  iak  teraz,  oświecony ;  przecież  i 
naówczaa  kwitnęły  nauki  w  Egipcie,  byli  Magowie  a 
Persów,  Gimnozofiści  w  Indyach ;  nasz  Sarmata  Ana- 
charsis  wpośród  nich  żyjąc  na  imię  mędrca  zasłużył. 
Jeżeli  więc  gorszą  nas  Grecy,  niech  będą  przykładem 
Rzymianie.  Naród  ten  walecznością  w  pierwiastkach 
sławny,  nie  wstydził  się  brać  prawa  od  cudzoziemców, 
od  tydiże  Greków,  którzy  ich  barbarzyńcami  zwali.  W 
późniejszych  czasiech,  chociaż  już  byli  panami  Greryi, 
z  tamtego  przecież  źródła  czerpali  naukę ,  i  tym  wspa* 
niałym  myślenia  sposobem ,  Rzym  zwydęcki  zwyciężo- 
nym podlegał. 

Ktokolwiek  gardzi  cudzoziemcem,  dla  tego,  że  cu- 
dzoziemiec ,  grzeszy  niewiadomością ,  hazard  albowi«n 
postronnego  urodzenia  sądzi  istotnym  defektem;  za- 
sadza się  na  powierzchowności  częstokroć  omylnej; 
sądzi  o  rzeczach  bez  poprzedzającej  uwagi  ;  zakałę 
lekkomyślności  na  siebie  i  drugich  ściąga ,  a  nakoniec  i 
siebie  i  naród  swój  podaje  w  niebezpieczeństwo  równej, 
a  kto  wie,  jeżeli  czasem  i  nie  sprawiedliwsza  wzgardy. 

Trzebaby  się  jeszcze  w  tej  mierze  i  nad  tem  zastano- 
frić,  iż  lubo  wzgarda,  czyli  osób,  czyli  narodów,  ze 
wszech  miar  naganna  i  niegodziwa  jest,  mniej  się  jednak 
naganną  staje,  gdy  się  na  niejakich  fundamentach 
wspiera  i  osadza.  Niewiadomość  tego  co  się  u'dnigich 
dzieje ,  zbytnie  ceni  domowe  zaszczyty ;  żeby  więc  spra- 
wiedliwej ich  wartości  dociec ,  trzeba  je  z  obiema  poró- 
wnać, czyli  naprzykład  jesteśmy  od  innych  rządniejsr, 
roędrsi,  bogatsi  i  t.  d.  Jakażkolwiek  z  tego  porównania 
wyniknie  konkiuzya,  z  niej  to  jawnie  wypadać  będite, 
iż  się  cudzoziemcem  gardzić  nie  godzi ;  jeżeli  albowietc 
naród  jego  lepszy,  gardzić  lepszym  rozum  nie  każe; 
jeśli  gorszy,  politowania  natenczas,  nie  wzgardy  go- 
dzien. 

IX.  Tegoż  samego  wieczora  przybyli  nowi  goście ;  po 
kolacyi  na  dwóch  stolikach  postrzegłem  karty.  Zapro- 
szony grałem  a  Panią  Podstoliną,  i  jej  sąsiadką  w  cha- 
pankę  :  Pan  Podstoli  z  sąsiadem  i  Xiędzem  Plebanem 
w  kupca.  Nazajutrz  rano  spotkałem  Pana  Podstolego 
idącego  do  pasieki,  poszedłem  z  nim,  i  obejrzawszy 
niezmierne  mnóztwo  ułów,  siedliśmy  w  cienia  lip  roz- 
łożystych, które  zewsząd  otaczały  pasiekę ,  a  Pan  Pod- 
stoli lak  mówić  począł.  Miejsce  to ,  gdzie  teraz  jeste- 
śmy, jest  dla  mnie  jedno  z  najmilszych  z  wielu  przy- 
czyn :  |iołożenie  jego  nader  jest  piękne,  drzewa  wybaj^ 
miły  sprawują  cień ,  osobność  do  myślenia  pobudza , 
brzęk  nawet  pszczół  czułość  jakowąś  przyjemną  spra- 
wuje {  ale  i  to  nie  mało  przymnaża  ukontentowaBia , 
gdy  wszystko,  co  tu  widzę,  jest  dziełem  rąk  moich. 
Nie  uwierzysz  W  Pan,  wiele  ta  częśó  gospodaratwa  su- 
rań ,  wiele  zabiegów  potrzebuje.  Jako  inne ,  tak  i  ta 
pszczelna  rzeczpospolita  wiele  ma  dobrego  w  aohic,  ale 
najmniejsza  okoliczność  skazić  ją  może.  Jako  więc  lam, 
gdzie  wolność  z  monarchią  się  łączy,  do  dobrego  króla 
należy,  ani  jarzmem  swobodnych  uciskać,  ani  nadto 
dać  się  rozpościerać  swobodzie ;  takim  właśnie  tpoao- 
hem  gospodarzowi  pasieki,  z  pszczołami  poatępowac 
należy.  Jestem  tu  więc  królem,  i  nie  raz  ten  darń  hyi 
tronem,  na  którym  od  pszczół  dllej  mnie  myd  wuiiosia. 
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JikK  która,  U  et^  gospodarstwa  najbardsiejby 

•  yny^kć  powiosa  niewiDoe  s  istoty  swojej  wiejskie 

iikiiij.  Zysk  s  psacaól  i  w  trunka  i  w  wosku  cnacany 

^  fU;  wydatek  aa  to  maiy.  Karmią  si^  pszczoły  w  iacie 

dsrfyaą  kwiatów,  ressta  nie  poderśni^tych  plastrów 

■tnyaaje  icli  w  zimie  i  łjrwi.  Mnożą  si<  niezmiernie , 

,  i  kffc^  jaki  osobliwszy  przypadek,  albo  niedozór  mno- 

I  icaii  ick  nie^  przeszkodził,  z  malycb  początków  w  krót- 

kia  ctssie  wzrastają  niezmierne  pasieki. 

Cksdtż  tmoek  miodowy  nie  ma  teraz  tak,  jak  przed- 

I  trm  twojej  wzi^loaci,  przecież  taż  sama  moda ,  co  z 

,  jc^j  tfriMty  uj^a  pasiekom^  nadaia  z  drugiej  woskowe 

**iste.  Miegdy*  do  samycb  tylko  ottarsów  używane 

krwdj,  teraz  w  najpartykolamiejsaych  domach  obejśó 

'  *H  kes  aick  ■!•  można ;  tojowemi  już  i  w  przedpokojach 

I  oiMBiKkrsydzi.  Z  tego  zbytku,  znośniejszego  prze* 

^•'waycb,  bo  nam  go  kraj  dostarcza,  z  tego  mówi^ 

I  (kjtka  ccaa  woaku  tak  w  gór^  poszfa  t  iż  choćby  si^ 

'  Mś^  V  korzyść  gospodarstwa  pszczelnego  nie  racho- 

I  "tf,  u  cz^  zarobku  powionaby  być  pobudką  do  utrzy- 

,  apiBia  i  rozmnożenia  krajowych  pasiek. 

I*  Cdyńiy  powracali  do  domu,  pytai  si^  mnie  Pan 

^^•••li,  czyli  BU  dnia  wczorajszego  szczęście  w  karty 

dujrfo.  2e  do  tego  rodzaju  zabawy  żadnego  przywiąza- 

pocaąleaa  si^  rozszerzać  nad  niepożyte- 

Bad  zdrożnoacią  takowych  zabaw  t  nie  zeszło 

,  ■*  M  cytacyach ,  i  w  zapale  żarliwości  mojej  szeroce 

I  Mf  reswodiiirm  nad  naeszcz^snemi  skutkami,  które  po 

I  *vyrtk«  wieki,  a  w  naszym  osobliwie,  nadarzyła  i  na* 

4na  u  passya  iatalna  i  podia.  Wysłuchał  cierpliwie 

f*'*lekiri  dyssertacyi  mojej  Pan  Podsloli,  a  gdym  ją 

ł  >każcsjr<,  rzekł :  obrusza  chwalebną  żarliwość  W  Pana 

•  f«*jwk«  kart,  nżyteczności  prawda  i  ja  w  niej  nie  wiele 

*idi4;  sle  gdy  ńą  w  skromnych  zatrzymuje  granicach, 

I  •■••itjus  jest  od.lc*kliwego  próżnowania,  albo  obmo- 

***ikaawwsacyi. 

G*i^<ic  ubawami  dla  tego,  iż  w  sobie  istotnego  do- 
^  ■••  sawienją.  jest  to  być  nadto  wielkim  filozofem  { 
'  >  i «  FdisoOi  nie  trzeba  zby  tkować. 

Kvto*aikiem  nie  jestem,  ale  kart  nie  odrzucam. 

,  ^kj"  był  dawniej  poatrzegł,  że  W  Pan  masz  gust  w 

*n  nkawit ,  bylibyśmy  i  przedtem  w  dni  słotne  grali  t 

■****3i»  me  grywam  ,  chyba ,  że  dla  zabawienia  gościa 

^*7«et«masz^. 

I     Hi*  »axtta  BMiwić,  żeby  i  gra  nie  miała  w  istocie 

,  **SfC)  aiejakiego  dobra.  Uczy  rzeczy  kombinować,  pa- 

'  *■<<  laostrsa ,  do  attencyi  wzbudza ;  i  z  tych  miar 

wże  bjrć  ażyteczna  i  zysk  albowiem  w  niej  lak  być  po* 

!  *>***a  asły,  iżby  żadnjrm  sposobem  chciwości  i  łakom* 

****  *•*  ro^ątrzał.  Ten  punkt  zarobku  dodaje  jadowito- 

I  "^  Wtom,  ioaczcj  gra  byłaby  ze  wszech  miar  uczciwą 

'^''y^ką.  Skoro  wi^  o  grach  hazardownych  lub  ko* 

'■**«ayck  aMwić  W  Pan  b^ziesz,  przestana  zupełnie  na 

,  Ft^  s^ahi ;  gotów   nawet  jestem   przydać  jeszcze  z 

■  Mjtj  ilroBy  wszystko  to,  cokolwiek  do  ohydzenia 

■■^wsdaej  tej  pasayi  dużyć  może.  Ale  gry  pomiarko* 

*Sicj  aic  pot^iam,  bronić  nawet  l^d^. 

skłonności  dzieci  moich,  postrzegłem  z 
radością ,  iż  nie  mają  wokacyi  do  szuler* 
*n,  pozwalam  im  odtąd  grać  z  nami.  Gra  stała  si^ 
'''U  powsiachną  zabawą  posiedzeń  :  wchodzi  wi^  i  to 
*"**  «  wychowanie  młodzieży,  żeby  znali  wszystkie  ich 
'*^»)««  s  tym  sposobem  umieli  si^  w  czasie  przykładać 
^  n»trywck  kompan ij,  w  których  znajdować  si^  b^ą. 


SUre  nasze  polskie  gry  wychodzą  z  mody.  Walety, 
damy,  wyp^ziły  niżników  i  wyżników.  Nie  jest  ci  to  , 
prawda  powiedziawszy,  zbyt  wielka  szkoda,  z  tem  wszy- 
stkiem  mnie  to  boleśno ,  iż  si^  i  w  małych  rzeczach  od 
toru  ojców  naszych  oddalamy.  Tak  dobra  cbapanka, 
jak  trysseta,  a  nasz  miły  kupiec  w  dowcipnie  kombino- 
wanych rachunkach  swpich ,  nie  wiem  jak  drugich , 
mnie  zawsze  bawi. 

XI.  Sąsiad  ów,  który  był  do  Pana  Podstolego  przy- 
jechał, był  to  człowiek  podeszły,  ale  jeszcze  rzeżwy. 
Młod?  lata  strawił  w  obozie,  i  podczas  ostatniej  rewo* 
Incyi  dystyngwował  si^  w  wielo  okazyach.  Zestarzał  si^ 
w  wojskowej  służbie ,  a  że  był  w  partyi  Ukraińskiej , 
chorągwi  swojej  namiestnikiem,  nie  mając  godniejszych 
waleczności  swojej  adwersarzów,  przez  lat  dwadzieścia 
i  kilka  ustawiczną  wiódł  wojn^  z  Hajdamakami.  Zasy* 
cały  go  niekiedy  largicye,  ale  i  na  te  choć  szczupłe, 
dość  długo  czekać  musiał,  nim  si^  przedarły  przez  tłum 
łakomych  natrętów.  Zawakowało  nakoniec  chorąztwo 
pod  znakiem ,  gdzie  już  od  lat  kilku  pierwszym  był  to- 
warzyszem. Jeszcze  się  był  po  ten  wakans  nie  odezwał, 
gdy  się  dowiedział  o  nowo  kreowanym  chorążym,  a  ten 
był  synowiec  rotmistrzowski ,  promowowany  niedawno 
od  XX  Jezuitów  z  grammatyki  do  syntazym.  Mapisał 
ze  skargą  do  Rotmistrza ,  ten  mu  przysłał  przywilej  na 
Łowiectwo  Wendeńskie ;  chciał  się  strzelać ,  ale  przy* 
szedł  na  pośmiewisko  o  pojedynek  z  dziecięciem,  i  naz- 
wano go  Herodem.  Straciwszy  więc  znaczną  część  for- 
tuny na  usługach  publicznych,  nadwerężywszy  zdrowia, 
okryty  chwalebnemi  bliznami,  poczciwość  tylko  nienad* 
werężoną  z  obozu  wywiózł ;  a  mając  szczupły  dziedzi- 
czny folwarczek  w  sąsit«dztwie  Pana  Podstolego ,  osiadł 
na  nim,  chcąc  resztę  wieku  spokojnie  przepędzić. 

Przykry  jest  zawsze  widok  cnoty  nieszczęśliwej. 
Ubolewałem  nad  losem  tego  starego  żołnierza ,  a  gdym 
się  jeszcze  dowiedział,  iż  najmniejszej  nie  dał  przy- 
czyny nieszczęściu  swemu ;  politowanie  moje  tym  baiv. 
dziej  się  powiększyło,  i  dało  mi  pochop  do  rozmai* 
tych  uwag. 

Stan  żołnierski  ma  za  cm  podczas  wojny  obronę 
kraju,  w  czasie  pokoju  straż  bezpieczeństwa  publi* 
cznego.  Obowiązki  jego  są  przykre,  kary  surowe,  po- 
żytki mierne  {  z  tych  powodów  żołnierz  prawy  sza- 
cowną jest  cząstką  zgromadzenia,  i  jeżeli  przeświad* 
czony  o  przykrościach  stanu  swojego ,  bierze  dobro* 
wolnie  janmosubordynacy  i,  i  życie  w  niebezpieczeństwo 
podaje,  godzien  naówczas  uszanowania  tych  wszystkich, 
których  własnym  hazardem  strzeże  i  broni. 

Jeżeli  w  którym,  w  tym  stanie  najczęściej  zasługi 
pnyzwoilej  nagrody  nie  biorą.  Mijam  ten  rodzaj  na* 
grody,  który  się  na  czci  powierzchownej  jedynie  za* 
sadza ,  i  której  stanowi  temu  częstokroć  mniej  baczne 
uprzedzenie  d4wać  nie  chce ,  dla  tego  iż  nieumie  od- 
dzielić od  prawdziwej  waleczności  zuchwałej  popędli- 
wości ,  i  uczynić  różnicy  między  prawym  żołnierzem , 
a   burdą  i  napastnikiem. 

Zastanawiam  się  więc  nad  temi  w  szczególności  na* 
grodami ,  które  na  dostojeństwa  wynoszą  i  dobre  mie* 
nie  powiększają.  Skąd  więc  pochodzi ,  że  wielu  w  sta* 
nie  tym  prsezacnjrm ,  należytą  zasług  swoich  krwawych 
nagrodą  się  nie  cieszą?  Między  rozmailemi  nieszczęścia 
tego  prayczynami ,  zdają  mi  się  być  następujące.  Pier* 
wszą  powszechna  zacnym  i  uczciwym  ludziom  wszys* 
tkich  stanów  ta  jest,  iż  człowiek  im  doskonalszy,  tym 
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mniej  o  tobie  trzjma ,  Mmochwalttira  %i^  itneie ,  na- 
trtlrni  nie  jett :  przyćmiony  więc,  ie  uk  rtekę,  wt«»ną 
modestyą,  nie  aderza  w  oczy  tych,  w  których  r^ku 
szafanek  iatk  i  nagród  soatije. 

Ten  który  na  nagroda  zarohif  i  prsetwiadciony  jeal , 
će  mu  ai^  sprawiedliwie  naleiy,  w  krokach ,  które  ko 
jej  otiągnieniu  czyni,  nie  cwykl  pospolicie  oznaczać 
tej  akfadnocci ,  jakiej  zażywa  teu ,  który  niesaftuionej 
iaski  żebrząc  ,  im  bradziej  tna  ,  ia  jej  niegodiien  , 
tym  asilniej  ai^  naslr^ia,  ieby  jej  dostaf. 

Profesaya  żoinierska  z  dwurszcayzną  ai^  nie  tfa- 
dza ;  obót  uczy,  prawda ,  zarabiać  aa  nagroda  *  *lo 
nie  naucza  sposobów,  jakiemi  można  nagroda  zyskać. 
Dobry  aoiniera  umie  si^  bić ,  ale  sazwycaaj  nie  uaue 
siQ  kłaniać  {  umie  na  chleb  zasfuiyć ,  ale  nie  umie 
si^  o  chleb  przymówić;  tych  tylko  chwali  i  to  spro- 
sta ,  którzy  pochwaiy  godni  ,  chwali  wi^  i  rzadko 
i  nie  wielu }  niechże  si^  w  tej  liczbie  dawca  nagrodj 
nie  pomieści,  zapewne  natenczas  nagroda  nie  przyjdzie. 

XII.  Gdyśmy  siedzieli  u  stołu,  sąsiad  ów  Pana  Pod- 
stolego  wszcząi  dyskurs  o  koniach  ,  trwała  o  tem  kon- 
wersacya  przez  cały  obiad  :  gdy  si^  skończyła  poje- 
chaliśmy oglądać  stado.  Przy  drugim  na  końcu  wsi 
folwarku  były  stajnie  wygodne  ,  za  niemi  obszerne 
łąki.  Te  niegdyś'  błotniste.  Pan  Podttoli  przekopa- 
nemi  wzdłuż  i  poprzek  rowami ,  tak  dalece  osuszył , 
iż  i  stadu  dostatecznie  wystarczyły,  i  nadto  jeszcze  bar- 
dzo  wiele  siana  sąsiadom  przedawano. 

Mieliśmy  widok  wielce  przyjemny  tego  ,  nie  mno« 
gościa,  ale  wyborem  szacownego  stada.  Klacze  były 
dorodne  ,  źrebce  piękne ,  braku  nikt  postrzedz  nin 
mógł.  Powiększyło  się  zadziwienie  nasze  ,  gdy  nam 
Pan  Podstoli  powiedział,  iż  cug  wcale  paradny  i  fur- 
manka piękna  ,  któremiśmy  na  to  miejsce  przyjechali , 
z  jego  stada  sprzężone  były.  Czas  nam  zszedł  mile  na 
oglądaniu  koni  {  gdyśmy  do  domu  powrócili ,  a  gość 
odjechał ,  winszowałem  Panu  Podstolemu  tak  pożąda- 
nego skutku  jego  pracy  i  industryi.  Miły  jest  wpra- 
wdzie ,  odpowiedział ,  i  zapewne  approbacya  tych  , 
którzy  się  na  tem  znają,  pochlebia  miłości  własnej  ; 
zdaje  mi  się  jednak  ,  iż  kto  gruntownie  w  ten  rodzaj 
gospodarstwa  wejrzy ,  pozna  ,  iż  po  większej  części 
bardziej  gustowi  dogadza  ,  niżeli  gust  zysk  przynosi. 
Ja  też  stado  moje  kładę  w  liczbę  rozrywek  wiejskich. 
Prawda,  iż  przyczyniwszy  łąk  moich  przyszedłem  do 
tej  pory,  iż  mnie  stado  mniej  niż  innych  kosztuje, 
zyski  jednak  z  niego  ,  wytrąciwszy  expens  ,  nie  są  naj- 
większe. Dla  tego  mam  dość  znaczne  stado,  iż  żyję 
w  kraju,  gdzie  dla  obszemości  łąk  ,  małości  mieszkań- 
ców, rzadkości  miaat ,  odbyt  siana  trudny  jest  i  szłoby 
więc  nadaremnie  ,  alboby  łąki  odłogiem  leżały,  gdy- 
bym stada  nie  chował.  Nie  spodziewałem  się  takiej 
korzyści,  jaką  mam  :  tego  albowiem  pewnie  nikt  aobie 
obiecywać  nie  może.  Przecież  za  usilnem  staraniem , 
a  bardziej  podobno  wyborem  lodzi,  który  też  szczęśli- 
wemu przypadkowi  przypisać  należy,  słabe  początki, 
skutek  nad  spodziewanie  pomyślny  prayniosły.  Po- 
mału stado  moje  w  reputacyą  weszło,  i  oprócs  tego, 
że  mi  nie  potrzeba  żadnego  konia,  czy  pod  wierzch, 
czyli  do  powozu  kapować,  tyle  ich  mieć  mogę  na  zby- 
ciu, iż  mi  się  eipena  stada  opłaca,  korzyść  mierna  co- 
rocznie przychodii,  i  oprócz  tego  mam  dla  siebie  i 
tych,  którzy  mnie  odwiedsają,  rozrywkę  na  pogotowiu. 

Gdyby  na  dostarczenie  temu  wszystkiemu,  cokol- 


wiekby  z  własnej  kieszeni  łożyć  praysało,  byłby  wy<U* 
tek  nie  naganny ;  cóż  dopiero  gJy  ta  zabawa  i  potrze* 
bom  dostarcza,  i  korzyść  jeszcze  przynosi?  Powb- 
szowanie  z  tych  miar  powtórzyłem  Pana  Podstolearo, 
i  postanowiłem  u  siebie  tegoż  samego  teniować  szczę> 
ścia  ;  wprzód  jednak,  na  fundamencie  powziętej  od  nie- 
go informacyi ,  OMJąc  zważyć,  jeżelibym  łatwiejazyw  i 
pewniejszym  sposobem  nie  mógł  na  aiaoie  zarobić: 
mocno  mnie  to  albowiem  zastraszyło ,  iż  dobroć  awo- 
jego  sUda,  a  praeto  korzyść  t  niego,  bardsiej  aaczę- 
śliwemu  przypadkowi,  niili  starania  swojeaa  pnjp** 
sywał. 

XIII.  Rano  obudzony,  gdym  wedlag  twyeaajo  fp<^ 
dziewał  się  sastać  Pana  Podstolego  na  podwórzu,  i 
wraz  s  nim  iść  w  pole ,  dowiedziałem  aię  ,  iż  już  od 
dwóch  godzin  wyjechał  na  polowanie.  Właśnie  przed 
samym  obiadem  powrócił  ze  zdobyczą ,  ja  zaś  odawa- 
jąc  się  za  myśliwego ,  wymawiałem  om ,  ii  nie  chciał 
mnie  mieć  uczestnikiem  swojej  zabawy.  I.  poprzedza- 
jących rozmów  postrsegłem,  iż  myślistwo  WPana  aic 
bawi,  rzekł  Pan  Podstoli,  przeto  nie  chciałem  WPana 
darmo  budzić.  Siedliśmy  więc  do  atołn ;  jadł  smaczno 
P^n  Podstoli ,  i  przypisywał  apetyt  swój  rannej  agi- 
tacyi.  Dyskurs  zatem  wszczął  aię  o  myślistwie ,  któ- 
rego jam  był  przeciwnikiem ,  gospodarz  obrońcą.  Po- 
lowanie ,  mówił  on,  tak  jako  i  inne  waaystŁie  ludzkie 
zaltawy,  ma  obrońców,  ma  przeciwników.  Jedni  czę- 
stokroć wykraczają  nadto  wielką  odrazą ,  druday  aby- 
tecznem  przywiązaniem  t  mówmy  więc  bea  parryal- 
ności  :  zapomnij  WPan,  że  go  z  natury  nie  lubisz,  ja 
nie  będę  o  tem  pamiętał ,  żem  dziś  był  na  polowaaiu. 
Zbytek  we  wszystkich  rzeczach  iły  jest ;  nie  będę  ja 
więc  obrońcą  tych,  którzy  całe  życie  w  laaach  trawią; 
bierzmy  więc  polowanie  w  swojej  rosaądoej  mierze  , 
zażyle  niekiedy  dla  rozrywki  i  zdrowia. 

Każda  rozrywka ,  która  nudnych  godzin  ucaciwie 
oszczędza ,  godna  względów,  cóż  dopiero  \  gdy  jeszcze 
zysk  wieloraki  aa  sobą  prowadzi  ?  Zysk  polowania  naj- 
większy  a  pewny,  zdrowie;  rzadko  myśliwy  lekarstwa 
bierze,  praca  ustawiczna,  wslraemiężliwość,  mysi  na- 
koniec  wesoło  zaprząlniona  nie  daje  ani  okaayi,  ani 
czasu  do  choroby.  Uprzedza  myśliwy  wachód  sioóca, 
nie  obciąża  się  więc  snem  zbytecznym,  który  poapo- 
licie  szkodliwych  humorów  w  ciele  ludakiem  przyczy- 
nia i  krew  gęści ,  agitacya  przysparza  mu  apetytu  i 
łatwą  slrawność  sprawuje.  Myśliwych  jadło  proste,  przy- 
praw korzennych  nieznają,  trunek  najczęściej  woda  kry- 
niczna ,  a  przeto  mało  kiedy  dozoawają  skntków  wy- 
kwintnej żarłoczności.  Zdrowi,  caerstwi  i  lekcy,  do  Mij- 
późniejszej  starości,  najprzykrtejaze  fatygi  snoasą.  Coa 
mówić  o  zabawie  ?  snują  im  się  nstawicanie  przed  o- 
czami  coraz  milsze  widoki,  dla  nich  aoraa  mmienM 
niebo  ,  dla  nich  słońce  wspaniale  wschodai  i  dla  nicłi 
rosa  ożywia  ziółka,  dla  nich  kwiaty  wydają  wonność  ; 
rozmaite  odgłosy  roanosi  echo,  i  gdy  aię  po  kaiejacli 
rozlegać  zacznie,  żadna  takowej  harmonji  muzyka  nac 
zdoła. 

Idźmy  dalej  do  istotniejszych  myślittwa  pożytków  t 
powszechne  adanie  czyni  go  wyobrażeniem  wojny.  Mlo< 
dzież  się  więc  tym  sposobem  do  kunatio  rycerskicfc 
zaprawia,  przy  wyka  trudom,  hartuje  aię  na  uowcaasy, 
■abiera  odiwagi,  położenia  miejsc  upalruje,  komlMaac>j 
się  roamaitych  uczy,  wzrok  do  odkrycia  raecay,  choćby 
nąidalszych  sposobi,  przyzwyczaja  aię  do  broni  i  u»- 


&;  i{«fa  cołohrick  lio  wojennefo  rcemiotU  rfiuy, 
nifUU  M^  to  w  ay»li*twie  soajdiie. 

!^ie  bet  pnjctyaj  wprawiali  miodxiei  do  tej  g«- 
Wvj  «}co«ie  iMM  t  ciynili  to  na  wtór  owych  narodów, 
bart  »c  walaesBOMaą  wsfawify,  męttwem  obywatelów 
wtfMfy.  Od  Ut  aajniodciych  taprawiai  mnie  tym  spo- 
Mkai  BÓj  ojciec;  pnywykalem  latygom,  i  teras  labo 
m  wioAj,  potrafi-  jcMcse  raioo  konia  dotiąsć.  Nia- 
Icadiii  s  tobą  atoidi  ayoów,  najpierwai  ai^  porwali 
I  kiU ;  nie  byli  oa  maneiu,  prsecaei,  choć  na  śy- 
«7cb  Inaiacb,  tak  mocno  aiedsą*  i>  Mden  i  nich  jeaacse 
unaU  ni*  miai. 

C^jąc  prsakonaiMgo,  obiecałam  Pana  Podttoleoin, 
iinperwKą  okatyą  pojnd^  a  nim  na  polowanie  t  kiedy 
uk  jot,  racki  śmiejąc  si^,  dussna  rsecc,  abym  temu, 
kunpm  nawrócii,  opowiedaiai,  nie  tylko  jak  by<! 
■ydłwjai,  ale  jak  dobrse  być  myśliwym  traeba. 

TUjpiemza  regufa  :  ttrseda  się  losu  Akteona,  kto* 
rif*fty  ijadly.  Paiamie  tbyt  licane  miną  aą  myśli  • 
•jck.  SfBtccba  fodne  powiead  tych,  którzy  prawią, 
li  ńitj  liaie,  uj^eaa  aierć,  niedtwiedaie  sadło  i  inne 
p«Mae  poiytki,  nagradzają  koriyscią  twoją  wydatek. 
hmtK  pstamia  jest  etratą,  trzeba  si^  wi^  z  nią  lak 
■itfŁo*a^  żebyśmy  nie  zbyt  drogo  zabawa  nasz^  kn- 

Kie  doić  na  tern,  żeby  nam  psy  nie  umniejasaiy  ma« 
j4tŁ*,  tneba,  żeby  i  czasa  zbytecznie  nie  kradły. 
Trwki ,  ttby  polowanie  tak  byio  rozrządzone ,  iżby 
nktente  ten  tvlko  czata  przeciąg,  który  może  zby* 
*«c  od  prac  ważniejasych.  If  yśliwatwo  powino  być  za- 
^Mą*  aic  rzemioslam  ;  odpoczynkiem,  nie  pracą. 

Kiedy  i  jak  polować  trzeba,  i  to  do  regal  myśli- 
•likkaalcży.  Są  raasy  takowe  w  roka,  gdzie  zwierza 
{akić  aie  wolno  t  tą  okoliczności,  w  których  polować 
m  ZK  pdci,  a  to  naówczaa,  gdy  jeszcze  zboża  z  pola 
■K  stkrane,  lub  ptód  zwierza  niedojrzały.  Wiele  w 
^  niene  ianych  jest  przepisów,  które  baczni  myśliwi 
'**tKzaie  ucbonają. 

lai  polewać  należy,  wicie  jest  w  szczególności  reguł 
'  prnpuów.  Ja  ti^  uM/d  temi  najbardziej  zastanawiam, 
*^  uk  polować,  iżby  przez  to  w  gospodarstwie  prze« 
okadj  aic  mieć,  poddanych  nie  obciążać,  sąsiedzkich 
^Mi,  hn  poprzedzającego  pozwolenia,  nie  tykać,  zby t- 
SNai  taknąiiiieniem  i  ziębie  i  swoich  nie  trudzić,  w  sa« 
■*■  obijania  zwierza  znać  miar^,  dozorną  mieć  cse> 
l*^' psy  po  tema. 

Daia  tdrożaoaci  wcale  nieprzyzwoite  chcą  uspra- 
*>*^i*ć,aie  wiem  jakiem  prawem,  myśliwi.  Nazywają 
'■'•kąpaa  okraść,  i  zmyślać  jak  najbardziej.  Zmyślanie, 
••W  aikoiMi  w  tych  okolicznościach  nie  szkodzi,  prze* 
ud  Btrprawoscią  istotną  jest,  i  uczdwemo  człowiekowi 
Mtpnyaiot.  Kraść  cadzą  rzecz,  choćby  nie  byio  grze- 
'^'^  sprosoosć  sama  tak  podlej  akcyi,  powinnaby 
^<i^  odstręczać. 

XIV.  Z  okazyi  poprzedzającego  dysknrau  o  polo- 
***ia,  saf^dtiąłem  Pana  Podstolcgo  o  lasach,  jak  si^  z 
■*■•  obchodzić?  kraj  nasz,  rzekł,  po  więkazej  czyści 
'***7  j^t  a  awże  U  sama  do  hodowli  i  opała  sposób* 
Msć  sprawiła,  iźeśmy  Łą  istotną  cząść  prawego  gospo- 
^•ntaa  zaniedbali. 

Każdy  dar  przyrodaenia  niesie  za  sobą  obowiązek 
'•ttropuij  oszcządnosci.  Ten  jest  sposób  ogólnego  dzia- 
haia  aatary,  iż  w  roalicznych  obrotach  swoich  naj- 
F^Mfwjsiej  drogi  si^  trzyma,  a  do  dojścia  zamierzo- 


nego cela  takich  dobiera  sposobów,  które  ją  najmniej 
kosztować  mogą.  Trzymać  si^  tego  tom  roznm  i  do- 
świadczenie radzi. 

Potrzeby  nasze  wyciągają  użycia  drzewa,  ale  roztrop- 
ność umie  potrzeby  zmniejszać,  umie  zmniejszonym 
wstrzemięźliwie  dogodzić,  umie  i  z  tem,  czem  dogadza, 
Uk  si^  obejść,  iż  i  potrzebie  zadość  się  czyni,  i  źródło 
się  dogodzenia  nie  zmniejszy. 

Zbyteczne  poszczę  skutkiem  są  dzikości  nieosiadłego 
kraju,  ale  kraj  bezleśny  oznacza  nierozmysinych  mie- 
•zkańców.  Jest  wi^  miara,  jak  wiele  z  puszczy  na  rolą 
odzyskać,  jak  wiele  na  użytek  mieszkańców  zostawić. 
Jest  drzewo  z  natury  swojej,  jedno  zdatne  tylko  do 
opału,  drugie  do  budowli,  trzecie  do  handlu,  w  tyra 
trzecim  rodzaju  mieszczą  się  najbardziej  te,  z  których 
maszty,  lub  klepka  się  sporządza.  Każdy  więc  possessor 
lasu,  powinien  go  naprzód  gronlownie  poznać,  i  co  do 
obszerności,  i  co  do  rodzaju  drzew.  Powinien  wiedzieć 
każdego  rodzaju  drzewa  przymioty ;  powinien  skażeniu 
zabiegać,  wzrostowi  i  pomnożeniu  dopomagać,  zgoła  w 
najszczególniejsze  wchodzić  okoliczności,  których  ba- 
czne lasu  utrzymywanie  wyciąga. 

Jestto  stary  błąd,  na  tem  utrzymywanie  lasu  zasadzać, 
żeby  żadnego  drzewa  nie  tykać.  Każda  rzecz  w  przy- 
rodzeniu  ma  swój  kres,  do  którego  przyszedłszy,  trwa 
czas  niejaki  w  doskonałym  stanie,  teo  przebywszy, 
psuć  się  musi.  Drzewo  przesUrzałe  staje  się  niezdatnem, 
i  próżno  miejsce  zalega ;  trzeU  go  więc  w  czasie  do- 
skonałej jego  pory  wycinać,  ale  w  tem  wycinaniu  tak 
poczynać  roztropnie,  żeby  aktualna  korzyść  dalszej  nie 
przeszkadzała. 

Lasy,  albo  aą  jednosujnego  drzewa,  jak  pospolicie 
sosnowe  i  świerkowe,  albo  rozmaite  rodzaje  drzewa 
zawierają  w  sobie,  jakie  są  te  które  czarnemi  zowiemy. 
Jakieżkoltiiek  bądź,  nie  na  to  nam  są  tylko  użyczone, 
łeby  się  na  nic  patrzyć.  Gdy  więc  je  do  użytku  stosować 
chcemy,  naprzód  trzeba  zważyć,  jakie  mają  drzewa, 
te  zaś  jakiej  trwałości  potrzebują,  żeby  były  zdatne. 
Poprzednicze  takowe  wiadomości  dyrygują  gospodarza 
w  wycinaniu  drzew,  tak  na  opał,  jak  i  na  budowlą  lub 
handel.  Dajmy  to,  że  ma  bór  sosnowy  t  drzewo  to  do 
dojścia  prawdziwej  swojej  pory  potrzebuje  lal  czterdzie- 
stu, pięćdziesiąt  najwięcej  :  na  tyle  więc  części  bór  dzie- 
lić potrzeba,  i  zacząwszy  odjednejslrony,  jedne  z  owych 
wydzielonych  części  wycina,  dmgiego  roku  wciąż  dalej 
idzie;  a  wykopawszy  ściętych  dawniej  drzew  korzenie, 
żeby  młodym  zostawionym  latoroślom  nie  przeszka- 
dzały, zasiewa  resztę  miejsca  ogołoconego  a  drzew  sU- 
rych,  takiemże,  jakie  przedUm  zeszło,  drzewa  nasie- 
niem ;  pomyka  się  coraz  dalej  z  rąbaniem,  aż  po  od- 
prawionej kolei,  lam,  skąd  począł,  wraca  się,  i  drzewa 
w  doskonałej  porze  znowu  zastaje.  Takowy  sposób  wy- 
cinania  drzewa,  użytek  lasów  czyni  nieśmiertelnym. 

W  mojej  majętności  nie  mogę  mówić,  żebym  miał 
nadto  lasu  :  dawniejszemi  czasy  musiałem  drzewo  na 
budowlą  kupować,  teraz  i  sobie  dosUrczam  i  sąsiadom 
przedaję.  Zęby  przyjść  do  tego  sUnu,  nie  inszych  za- 
żywałem sposobów,  nad  te,  klórem  W  Panu  opowie- 
dział. 

Obmyśliłem  poddanym  na  opał  takowy  sposób.  Ko- 
rsenie  ściętego  drzewa  dla  nich  idą,  każdy  je  podczas 
aannej  drogi  zwozi  i  w  stosy  zgromadza,  schną  tym  spo- 
sobem, i  w  piecach  polem  dobrze  się  palą.  Kazałem 
oprócz  tego  po  wsi  i  okoio  dróg  sadzić  wierzby,  te  zdo- 
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bią  okolice  majętności  mojej ^  jadącym  cień  dają,  a  ga- 
i^siami  twojemi  uiyciają  materyaiów  na  pioty. 

Chciałem  byf  dla  wi^ktsego  oasca^cenia  i  wygody, 
tak  mojej,  jak  poddanych,  źy^e*  j*k  mówią  pioty  za- 
sadzać, i  sprowadziłem  z  zagranicy  rozmaitego  nasienia 
giogów  :  ale  albo  nie  zeszły,  albo  gdy  weszły,  tak  si^ 
rozkrzewiły,  że  trzeba  było  ustawicznie  nowe  latorośle 
z  ziemi  wydobywać,  okrzesywać  stare,  tak  dalece,  iż  ta 
ustawiczna  praca  uprzykrzyła  się  nakoniec  i  mnie  sa- 
memu i  moim  chłopom. 

Do  rodzajów  lasu  wchodzą  sady.  Nie  dbali  z  początku 
o  owoce  tutejsi  chłopi,  z  drzewami  nie  umieli  się  obcho- 
dzić, albo  raczej  nie  chcieli  się  zatrudniać  tem,  jak 
mówili,  pańskiem  gospodarstwem.  Przeparłemich  upór, 
a  gdy  postrzegłem,  iż  się  szczerze  jęli  do  utrzymywania 
należytego  sadów,  udzielałem  im  jak  najlepszych  szcze- 
pów. Przyjęły  się  dobrze ;  teraz  oprócz  tego,  że  w  lecie 
dobre  owoce  jedzą,  na  całą  zimę  suszonych  im  wystar- 
cza. Zakupują  od  nich  z  okolic  frukta,  i  mają  stąd 
korzyść  znaczną. 

Śmieją  się  z  owocowego  handlu  niektórzy,  pełni  sta- 
rych prewencyj  gospodarze;  uiech  pójdą  na  Podgórze, 
zobaczą,  jaki  tam  z  sadów  pożytek.  Najlepsza  na  wszy- 
stkie podobne  zarzuty  odpowiedź  :  iż  ten  dobry  gospo- 
darz, który  z  każdej  rzeczy  korzystać  umie. 


XICGA  III. 

I.  Gdyśmy  byli  na  rannej  przechadzce,  spotkaliśmy 
człowieka  ku  nam  jadącego,  ten  zsiadłszy  z  konia,  listy, 
z  któremi  umyślnie  był  wyprawiony.  Panu  Podstolemu 
oddał.  Byłato  korrespondencya  od  Pani  Podcsaszyny, 
która  prosiła,  aby  się  podją]  być  superarbitrem  kom- 
promissu  z  Panem  Podwojewodzym,  i  czas  aktu  wy- 
znaczył wcześnie,  żeby  się  przygotować  mogli  obojej 
strony  patronowie.  Dowiedziałem  się  dalej,  iż  owa  Pani 
Podczaszyna  najzawołańsza  kłólniarka  całej  okolicy,  po 
wielu  zwycięztwach  natrafiła  na  większego  jeszcze  kłót- 
niarza  Pana  Podwojewodzego.  Od  lat  dwunastu  trwał 
proces  między  niemi  o  rzecz  tak  nikczemną,  iż  jej  walor 
już  obiedwie  strony  po  kilkakrotnie  opłaciły.   Pozo- 
stała po  mężu  swoim,  sławnym  niegdyś  w  trybunałach 
mecenasie  ta  wdowa,  tak  się  wprawiła  w  nałóg  pienia- 
clwa,  iż  żaden  sąsiad  od  niej  pokoju  nie  miał  :  trzy 
części  substancyi  na  samo  tylko  prawo  straciła,  dni  i 
nocy  trawi  nad  staremi  szpargałami;  a  z  ustawicznych 
kwerend  tyle  dociekła,  iż  jest  dziedziczką  przynajmniej 
trzeciej  części  naszego  województwa,  nie  rachując  in- 
nych prowincyj  korony  Polskiej  i  wielkiego   stęztwa 
Litewskiego.   Nałóg  ten   obmierzły  za  tłumił   w    niej 
wszystkie  inne,   któreby  mieć  mogła  przymioty,  za- 
pomniała o  wychowaniu  dzieci  swoich  \  z  nikim  nie  ob- 
cuje, gospodarstwo  opuszcza,  tak  dalece,  iż  jeżeli  jesz- 
cze przez  jaki  czas  ten  tryb  życia  będzie  wiodła,  i  sama 
się  zapewne  zniszczy,  i  dzieci  do  ostatniej  nędzy  przy- 
wiedzie. 

Nie  raz  rozważałem  u  siebie,  mówił  PanPodstoIi, 
jakie  być  mogą  pobudki  do  ustawicznego  kłótniarstwa  , 
jakie  powaby  w  pieniactwie?  Chciwość  choćby  naj- 
większa do  pieniactwa  wieść  nie  może,  rzemiosło  to 
albowiem  kosztowne  jest ;  próżnowanie ,  ustawicznego 
sakrzątnienia  nie  lubi  (  rozrywki  w  prawie  szukać  trud- 


no ,  nałóg  więc  tylko  uczjnuć  to  moie  zdośumb  ,  co  r 
istoty  obmierzłe ;  tego  zaś  nałogu  nie  inszą  rozumieć 
mogę  przyczynę,  nad  fałszywy  punkt  honoru,  piótJ 
głęboko  wkorzenionej  ambicyi.  Nie  idzie  pieniaczowi 
częstokroć,  tylko  o  fraszkę,  o  którą  sprawa  :  to  cel 
usilności  jego ,  żeby  na  swojem  postawił  i  adwersarza 
przeparł.  Niechże  na  podobnego  sobie  natrafi,  natar- 
czywość z  obu  stron  równa ,  upór  jednaki ,  saślepieoie 
passyj,  uscczerbek  zdrowia,  fortuny,  sławy,  somieoia 
chętnie  ponosi ,  byleby  pożądanego  celo  dopiąć.  Stąd 
owe  wieczne  processa ,  którym  nieprawa  adminialracya 
sprawiedliwości  częstokroć  dla  tego  pobłaża,  aby  sądzą- 
cych ambicyi  lob  łakomstwu  dogodzić  się  mogło. 

Powinnoby  wejrzeć  w  tę  szkaradną ,  a  co  raz  bardziej 
krzewiącą  się  zdrożność  prawodawstwo  krajo  naszego : 
miłość  własna  szerokie  ma  granice ,  trzeba ,  ile  moż- 
ności ,  hamować  jej  żądze ,  żeby  się  nadto  nie  rozpo- 
starta. 

Trwałości  a  raczej  wieczności  processów  naasych  wielo' 
rakie  są  przyczyny.  Najpierwsze  między  nieoai ,  według 
zdania  mojego,  trzyma  miejsce,  prawo  nie  dość  dosuie- 
cznie  wyrażające  przepisy  swoje,  zbyt  rozciągłe  w  opisa- 
niu, zawiłe  w  wyrazach,  a  co  najgorsza,  częstokroć  saao 
się  sobie  sprzeciwiające.  Sędzia  każdy  wyroków  prawa 
trzymać  się  powinien  :  gdy  obojętne  znajdzie ,  masi 
tłumaczyć ;  skoro  zaś  do  tego  punkto  przyjdzie ,  uk 
będzie  tłumaczył ,  jak  mu  się  będzie  zdawało ;  tak  mu 
się  zaś  zawsze  będzie  zdawać ,  jak  zysk ,  lob  parcyaU 
ność  poradzi. 

Drugi  defekt  względem  administracyi  sprawiedli- 
wości uważam  w  prawodawstwie  naszem,  iż  formę  pro- 
cessów przepisując ,  czasu  ich  trwałości  nie  określiło. 
Wiem  ja ,  iż  na  prędką  sprawiedliwość  są  sartoty ,  ale 
na  leniwą  nierównie  więcej.  Mamy  nadto  sposobów  do 
oniknienia  rygoru  prawa,  a  karę  zbyt  mierną  na  tycb, 
którzy  w  tej  mierze  wykraczają.  Sędziów  naszych  zle 
administrowanej  sprawiedliwości  kara  nie  straszy,  a 
wybór  ich  nie  z  uką  zwykł  się  dziać  owagą  i  pil- 
nością ,  jakiejby  należało  do  ustanowienia  orzędntków, 
w  których  reku  bezpieczeństwo  życia  i  dobrego  mieBia 
naszego  składamy. 

Urząd  Sędziego  najcelniejszą  jest  dystynkcyą,  która 
człowieka  spotkać  może.  Rażdy  z  nich  w  Rzeczypospo- 
litej reprezentuje  całość  powszechną  t  w  monarchiach 
osobę  rządzącego.  W  kiedym  sUnie,  rządzie  i  pań- 
stwie, namiestnikami  są  najwyższej  sprawiedliwości: 
bozką  posUĆ  na  sobie  noszą.  Jak  więc  U  sytoacya  jest 
delikatna,  jakiej  wiadomości  praw,  znajoBMMci  serc 
ludzkicb ,  jakiej  pilności  ,  jakiego  w  zdarzających  się 
okazyach  męztwa  potrzebuje, łatwo  z  tego  wszystkiego, 
com  wyżej  namienił ,  wnieść  sobie  można. 

Przed  lat  kilką  wakowało  o  nas  sęstwo  sieaaakie, 
zjechałem  na  sejmik  elekcyjny.  Przyjaźni,  łaskawi 
współobywatele  wota  swoje  dawali  na  mnie  :  byłby* 
zapewne  obrany,  ale  uprosiwszy  sobie  głos,  poduęko. 
wałem  za  braterską  łaskę ,  nie  dla  tego ,  żebym  gardzH 
szacownemi  ich  względy ,  jak  dla  tej  przyczyny  ,  iż  mk 
będąc  w  prawie  biegłym,  nie  czołem  się  być  sposobny* 
do  piastowania  takowego  orzędo ,  który  nie  tylko  MV 
katnego  sumienia,  ale  i  gruntownej  naoki  potmeboje 
Był  przytomny  naówczas  teraźniejszy  Sędzia  ziemski 
przedtem  grodzki ,  tego  ile  świadomssego  salccitefla  , 
był  obrany.  Powiedziawszy  prawdę ,  nasz  Pan  Sędzi 
nie  potrafiłby  napisać  glossy  na  Statot ,  ani  kommen 
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iiru  M  PtaJekU  :  aośe  i  dm  wie  co  te  nuwUke  kna- 
oą;  ale  jest  cilowiek  cnotliwy ,  roitropoy ,  a  cko<! 
ueitfoaouf^  więcej  me  pneciei  wiadomości  od  tych  , 
bitWf  renuueją,  ii  cata  nauka  prawa  na  tern  lawifta, 
akf  eaieć  napisać  poaew,  albo  manifest  cum  onuufor* 


OWwiąsek  dobrego  obywatela  jest ,  usługiwać  kra- 
joei ,  ile  moanoeci ;  a  pnes  to  przykładać  si^  do  do- 
hrt  fefcficsnego.  Te  pobudki  pnywiodiy  mnie  byiy 
fr«d  lat  dwndaiesttt  kalka  do  podj^ia  si^  funkcyi  de- 
patadirj.  Oopierom  nierozmyslność  moj^  posnai, 
|Jj«i  w  isbie  sądowej  aasiadl :  csyniiem  prawda  a  sie- 
Ue,  com  tylko  megł{  wiem,  iem  si^  faworem,  ani 
brapeyą  nie  nwodaii ,  prseciea  dotąd  si^  uspokoić  nie 
■S|<(,  csyKm  niewiadomością  nie  zgrsessył.  Ucsyć 
ii<  prawa  sądtąc ,  jestto  bezbożna  nauka ;  lepiej  ujść  za 
siracsenego,  niż  si^  wdać  w  niebezpieczeństwo  rfego 


U.  Widząc  nadzwyczajne  w  domu  przygotowania , 
p^tilea  si^  Pana  Podstolego,  czyli  si^  znacznych  jakich 
$Mci'B  sithie  spodziewa?  Najznaczniejszych  opowie- 
ióA:  dziś  zakończywszy  żniwo,  gromada  z  wieńcem  do 
■■■e  fnyjdzie ,  na  ich  wi^c  przyjęcie  wszystko  teraz 
csdsdi  ptttje.  Okoio  zachodu  słońca  usłyszeliśmy  śpię- 
euia  koców :  wyszli  na  ganek  gospodarstwo ,  oddano 
m  wieniec  z  kłosów ,  a  jeden  z  gromady  poważny  sta- 
rsK  ocsyaił  do  państwa  rzecz,  prostemi  prawda  słowy, 
tle  nać  b]ri>,  iż  odzywało  się  serce  przez  usta  jego. 
Od^icddał  wszystkim  ogólnie  Pan  Podstoli :  wielbił 
»sfn4d  Opatrzność  Pana  Boga  ,  która  pracującym  do- 
^  lywnosci ;  dziękował  poddaństwu  za  wierną  pracę , 
••farcie  ojcowskie  w  każdej  okoliczności  przyobiecał, 
*  M  saak  zawdzięczenia  wezwał  do  użycia  zabawki , 
^lórą  dla  nich  przygotował.  Zaczęła  więc  młodzież 
i*aft,pneplatywała  je  rozmaitemi  pieśniami.  Te  w  koro- 
fscycyi  twejej,  nie  naożna  mówić,  żeby  były  wyborne, 
t  ka  wssystkiem  w  wdzięcznej  prostocie  swojej,  ozna- 
ośj  aiewioność  wriejskiego  życia. 

Z«rtawioao  na  podwórzu  stoły :  nim  do  nich  wszyscy 
"*cdłi ,  \  Pleban  wpośrodku  stanął  i  uczynił  do 
•wyMkicb  rzecz,  jak  darów  Bożych  z  wdzięcznością  i 
F»y»jnem  weselem  ożywać  należy,  pobłogosławił 
HI*  :  sączem  siad!  Podstoli  do  osobnego  stołu  a 
"fi  fospodarzanu,  gospodynie  z  Panią  Podsloliną  t 
>  Pteaaai  Podstolaokami  dziewki,  z  Panami  Podśtoli- 
cwi  parobcy ,  i  trwała  uczta  dość  długo  w  noc. 

Gdy  się  wszyscy  rozeszli  do  domów ,  a  myśmy  się 
JHKsc  s  Panem  Podstolim  zostali  na  podwórzu ,  rze- 
UnBi  iż  zdawało  mi  się,  że  się  wróciły  owe  czasy 
Kiywiaa,  gdzie  w  oroczy^ość  Saturnową,  na  pamiątkę 
dstcfo  wieku,  zasiadali  na  wspólnej  uczcie  panowie  ze 
■ftifaM.  Swiętobliwo  wielce  było  to  Rzymian  nstano- 
*Kiie,  rzekł  Pan  Podstoli,  wiodło  bowiem  do  ludz- 
^wą»  obejścia  się  z  poddanymi.  Zwyczaj  ten  u  mnie 
«d  czasów  dawnych  wniesiony  na  wzór  przodków  zacho- 
*^T  i  dzieciom  zalecam ,  żeby  go  dotrzymywali. 

Hit  apadU  dobrego  pana  łaskawe  z  poddaństwem 
P^antawanie.  Najsławniejszego  z  monarchów  naszych 
Kinaiiiu ,  tego ,  którego  po  śmierci  mianowano  wiel- 
^,  aa  życia  zwano  królem  chłopskim.  A  to  z  tej 
fiyczyay ,  iż  Ind  swój  kochał ,  i  bez  względu  na  stan 
■■idcaia  był  przystępnym.  Zbogaciła  jego  dobroć  Pol- 
*M  t  wczyniia  w  życiu  szczęśliwym ,  po  śmierci  sła- 


Siuży  do  tej  materyi ,  mówił  delej  Pan  Podstoli , 
owa  u  Kochanowskiego  rozmowa  pana  z  włodarzem  : 

Takci  bywało,  panie,  pijaliśmi  z  sobą , 
Ani  gardził  pan  kmiotka  swojego  osobą. 
Dziś  wszystko  już  inaczej,  wszystko  spoważniało. 
Jak  to  mówią  :  postawy  dosyć ,  wątku  mało. 

III.  Wszedłszy  do  pokoju  Pana  Podsiolego,  zasta- 
łem go  piszącego.  Nie  chcąc  przeszkodzić,  cofnąfem 
się  nazad,  ale  mnie  zatrzymał,  powiadając,  że  już 
pocztę  skończył  i  listy  pieczętuje.  Jakoż  na  ostatnim  już 
przypieczętowanym  zapisywał  kopertę.  Rzuciłem  z  nie- 
naćka  okiem  na  owo  pisanie  i  postrzegłem  ;  ■  Wielmo- 
żnemu Jegomości  Panu  Cześoikowiczowi  MW  Mści 
Panu  i  kochanemu  bratu.  *  Uśmiechnął  się  Pan  Pod- 
stoli i  rzekł :  w  naszym  podobno  tylko  kraju  jedyny  jest 
ten  przykład,  iż  ojców  nie  tylko  majętno'ść,  ale  i  tytuły 
urzędowne  chcemy  brać  przez  snkcessyą.  Gdziein- 
dziej syn  Gubernatora  nie  jest  Gubernatorowiczem, 
Feldmarszałka ,  Feldmarszałkiewiczem.  U  nas  Komor- 
nik ,  Burgrabia ,  Regent ,  napełnia  kraj  Komornikie- 
wiczami,  Burgrabiczami,  Regentowiczami.  Niemowie 
o  Wojewodzicach  i  Kasztelanicach  t  ci  czasem  i  do 
trzeciego  pokolenia  rozciągają  przywileje  przodków 
swoich. 

Dawni  ludzie  nie  na  czczych  nomenklaturach  za- 
sadzali powagę  swoje.  Pisał  Cycero  do  Cezara  :  Mareus 
Tidlius  Cicero  Catsari  taluUm.  Horacy usz  najjaśniej- 
szego tytułu  nie  dawał  Augustowi ,  a  przecież  większym 
był  monarchą  August ,  niż  teraźniejsi.  Cycero  z  Pom- 
pej uszom  ,  więcej  zapewne  znaczyli ,  niż  nasi  Senatoro- 
wie, albo  ministrowie  StałAt. 

Zapatrując  się  na  powierzchowność  ,  zdaje  się ,  iż 
nasz  wiek  dwie  wcale  przeciwne  rzeczy  w  sobie  zamknął. 
Ten  sam  Pan  Sędzic,  Pan  Cześnikiewicz  ,  któryby  się  o 
fo  gniewał ,  gdyby  mu  ojcowskiego  dimituUmun  nie 
dano ,  tenże  sam  chciwy  nad  zamiar  fantastycznych 
dystynkcyj,  im  więcej  wyciąga  od  innych,  tym  bardziej 
się  sam  upakarza  t  gdy  dając  respons  ,  nie  odebrawszy 
żadnego  dobrodziejstwa,  nazywa  mnie  dobrodziejem,  a 
nadto ,  jest  moim  najniższym  sługą.  W  powszechnej 
prawda  akceptacyi ,  te  grzeczności  są  nakształt  liczma- 
nów ,  które  służą  do  rachunku ,  a  nic  z  siebie  nie  zna- 
czą. Z  tern  wszystkieni ,  lepiejby  się  wrócić  do  przy- 
zwoitych wyrazów ,  i  darować  sobie  wspólnie  tę  próżną 
affektacyą. 

Jak  wodne  ścieki  zaczynają  się  od  zdroju  ,  idą  stru- 
mykiem ,  nakoniec  stają  się  rzeką  |  tak  właśnie  u  nas 
grzeczne  obrządki  wzięły  wzrost  i  powiększenie.  Od 
waści  poszło  do  waszeci ,  od  waszeci ,  do  waszmości,  od 
waszmości ,  do  waszmości  Pana  :  dalej  nastał  waszmość 
mościwy  Pan  ,  dalej  mój  wielce  mościwy  Pan ,  dalej 
Wielmożny  ,  Jaśnie  wielmożny ,  Oświecony.  Nie  wiem 
co  dalej  wymyślimy ,  ale  i  tego  co  mamy,  nadto. 

Zbytek  takowej  uprzejmości  nieszczerej,  mamy  wraz 
z  innemi  narodami.  To  nas  różni ,  jakom  wyżej  po- 
wiedział ,  iż  zdajemy  się  wstydzić  nazwisk  własnych ,  i 
każdy  jakby  okrycia  zelżywej  nagości ,  przydatkowego 
tytułu  szuka.  Jest  u  nas  bardzo  wiele  potomków  daw- 
nych i  znakomitych  w  ojczyźnie  familij.  Nosić  sławne 
cnotą  i  wielkiemi  dziełami  imię  ,  najszacowniejszy  jest 
tytuł  :  a  choćby  nas  urodzenie  nie  postanowiło  w 
tym  stanie  ,  starajmy  się  naówcsas  to ,  które  nosim 
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nazwifko  ,    aczyni<^  krajowi   szacownem  y   naft^pcom 
chwalebnem. 

Nie  powinno  i  to  zrażać  ,  iżby  który  z  przodków 
zfemi  uczynkami  imieniowi  uczynił  zakałę.  Nie  nasze 
to  ,  cośmy  nie  nczynili  ^  w  ręku  zaś  naazych  jest  i  tę 
plamę  zgładzić  i  zetrzeć. 

Kto  się  w  wolnym  kraju  urodził ,  szacowniejsze  jego 
objrwateUtwo  nad  płonne  tytuły,  które  płatny  pargamio 
za  granicą  nadaje. 

IV.  Jeszcześmy  zaczęty  dyskurs  prowadzili  ,  gdy 
widząc  naokoło  pokoju  wiszące  portrety  ,  spytałem  się 
czyje  były  ?  Przodków  moich  «  rzekł  Pan  Podstoli.  Wi- 
dok ten  wdzięczny  mi  jest,  i  dla  tego  je  ze  stoiowey  izby 
tu  przeniosłem. 

Przypadkowi ,  mówił  dalej  ,  urodzenie  przypisywać 
należy.  Ja  ten  wielbię  ,  który  mi  się  pozwolił  urodzić 
w  poczciwym  domu  ,  i  w  wolnym  narodzie.  Nie  widzisz 
na  tych  portretach  Infuł,  Buław  ,  Pieczęci ,  ale  natych- 
miast z  samych  twarzy  wyczytać  możesz  ,  jacy  to  byli 
ludzie. 

Pierwszy  ten  ,  z  siwą  hrodą  poważny  starzec  ,  prze- 
niósł się  I  Wielkiej -Polski  w  ten  kraj  ,  i  nabywszy  tej 
majętności  na  niej  osiadł.  Znać,  że  to  nabycie  skutkiem 
było  jego  poczciwej  pracy.  Darzy  Pan  Bóg  z  łaski 
swojej  następcom,  a  co  rzadko,  szczupłe  to  prawda,  ale 
pierwiastkowe  gniazdeczko  nasze ,  nigdy  jeszcze  z  rąk 
naszych  nie  wyszło. 

Syn  ,  który  po  nim  następuje,  i  w  zbroi  go  Wac  Pan 
wymalowanego  widzisz ,  żołniersko  traktował  u  Tar- 
nowskiego ,  owego  wielkiego ;  w  sławnej  onej  szkole 
młodość  swoje  zaprawiał,  a  gdy  w  pamiętnej  bitwie  pod 
Oberlynem  pierwszy  na  nieprzyjaciela  nacierając,  konia 
utracił ,  dał  mu  ów  wielki  hetman  własnego  swego  z 
siedzeniem. 

N  ie  odrodził  się  od  ojca  syn  ,  którego  portret  nastę- 
puje w  ubiorze  z  karwacka.  Pierwiastki  jego  były  pod 
Mieleckim  ;  za  Zamojskiego  pod  Wielkiemi  Łukami 
postrzału  dostał,  i  wszystkich  eipcdycyj  jego  nieroz- 
dzielnym  był  towarzyszem :  nakoniec  półkownik  już  na- 
ówczas  znaku  helraański^o  ,  z  Żółkiewskim  zginął  na 
Cecorze.  Chowamy  jeszcze  dotąd  jego  szablę. 

Syn  jego  wojskowo  także  traktował,  nosił  chorągiew 
pod  znakiem  koniecpolskiego  :  pamiętny  zasług  jego 
krwawych  sławny  ten  mąż ,  nadał  mu  uroczysko  na 
Ukrainie  dziedzicznem  prawem. 

Ten  ,  co  po  nim  idzie  ,  zrazu  torem  ojców  swoich 
wojskowo  służył,  w  różnych  okazyach  kilka  postrzałów 
dostał.  Widząc  nakoniec ,  że  nie  tak  zasłużonych  ,  jak 
szczęśliwych  i  łaska  wodzów  promowowała  ,  i  Tawor 
dworski  obdarzał ,  podziękowawszy  za  służbę ,  osiadł  w 
domu  ua  starość.  Znalazł  majętność  w  złym  stanie. 
Długów  ojczystych ,  dziadowskich  tyle  ,  iż  już  chciał 
sprzedać  wieś  na  ich  spłacenie.  Już  się  był  i  kupiec  na- 
darzył ,  gdy  właśnie  w  tyra  czasie  ,  powracając  z  Ko- 
zackiej flipedycyi  ów  zawołany  Slefiin  Czarniecki  , 
stanął  w  tej  wsi  na  popas ,  a  dowiedziawszy  się  o  na- 
zwisku dziedzica ,  przypomniał  sobie  dawnego  niegdyś 
kolegę.  Szedt  natychmiast  do  dworu,  kilka  dni  tu  bawił, 
a  przyjechawszy  do  króla  tyle  pracował ,  iż  mojemu 
naddziadowi  w  nagrodę  zasług  dano  królewszczyznę  na 
Podlasiu.  Przedał  ją  ,  i  tym  sposobem  majętność  s 
długów  oswobodził.  Póki  żył ,  zawsze  w  izbie  swojej 
portret  dobrodzieja  swojego  chował ,  i  tento  jest ,  któ- 
ryś W  Pan  widział  w  pokoju  naszym  sypialnym.  Po- 


kazujemy go  dzieciom  naszym ,  żeby  sławiły  jego  do- 
broć, jego  męztwo,  jego  czyny  nieśmiertelne. 

Ten ,  którego  obraz  następuje  w  czarnej  lerezyi  ry> 
siami  obłożonej,  jestto  mój  dziad,  przez  lat  czterdaieści 
dwa  sędzia  tutejszej  ziemi.  Jedenaście  razy  był  poHeai 
na  sejm  ,  siedm  razy  deputatem  na  trybunał.  Wsi  pnte> 
cięż  żadnej  nie  kupił,  królcwszczyzny  nie  wziął,  kapita- 
łów nie  zostawił.  Przez  cały  czas  swojego  sęsiwa ,  ża- 
dnego jego  dekretu  trybunał  nie  skassował,  żadnemu  się 
obywatelowi  od  przyjacielskiej  usługi ,  czy  to  na  kom* 
promissa  ,  czy  na  kondescensye  nie  wymówił :  stąd  leż 
zyskał  powszechną  miłość  i  uszanowanie. 

Brat  jego  ,  co  następuje  ,  piastował  rozmaite  urzędy 
ziemi  naszej  ,  nakoniec  został  Podkomorzym.  Dobrem 
ożenieniem  i  uczciwym  przemysłem  do  znacznej  suIk 
stancyi  przyszedł,  a  na  dziękczynienie  Panu  Bogu, 
kościół  we  wsi  swojej  zmurował,  szpital  fundował  i 
hojnie  nadał.  Miał  we  zwyczaju  dziesiąty  grosa  na 
chwałę  Bożą  odkładać  ,  i  ta  kassa  była  mu  źródłem  do 
zapomagaoia  wielu  ubogich  różnego  staną.  Znaleziono 
w  papierach  po  jego  śmierci,  iż  podupadłych  gospoda, 
rzów  trzydziestu  dwóch  swoim  kosztem  dżwignąjT ,  dwa- 
dzieścia ośm  panienek  wyposażył ,  więcej  ji§k  sta  obogiej 
szlachcie  na  szkoły  lożyi. 

Ojciec  mój  ,  który  rzęd  kończy  ,  oddany  z  m^a  do 
dworu  hetmana  Chomentowskiego  ,  jeździł  z  nim  do 
Stambiriu  ,  był  na  kommissyi  Kurlaodzkiej.  Zmierziw- 
szy sobie  potem  dwonzczyznę  na  wsi  usiadł.  Umarł  w 
dobrej  starości ,  szacowany  i  kochany  od  wszystkich. 
Dóm  jego  stał  zawsze  otworem,  a  ludzkość  jego  Pan  Bóg 
błogosławił  t  córki  za  życia  wyposażył ,  mnie  aaa  jedy- 
nemu synowi  swemu  majętność  bez  najmniejszej  długa 
zostawił.  W  tej  ja  dotąd  z  ładii  Bożej  żyję  ,  a  kontent  s 
mojej  mierności ,  niczego  nie  pragnę  ,  nad  przyjaźń 
poczciwych  ludzi. 

V.  Weszliśmy  do  Biblioteki  {  pokazał  Pan  Podstoli 
manuskrypta  pradiiada,  dziada  i  ojca  twego,  a  było  ich 
bardzo  wiele.  Tam  nie  tylko  ich  szcz^ólne  sprawy,  ale 
wszystkie  publiczne  okoliczności  tak  dokładnie  sapisane 
były ,  iż  z  takowych  materyałów  raożnaby  lyło  wielkie 
mieć  wsparcie  do  pisania  historyi  krajowej.  Znalazłem 
oprócz  tego  wiele  xiąg,  w  która  wkładali  oryginalne  listy 
od  znacznych  w  ojczyźnie  osób,  do  nich  pisane  w  okoli- 
cznościach ważniejszych  ;  że  zaś  i  responsa  twoje  przy 
nich  kładli,  łatwo  stąd  każdego  sposób  myślenia  focnać 
było  można. 

Ta  czujność  ojców  naszych  ,  rzekł  Pan  Podatoli , 
oznacza  umysł  prawdziwie  obywatelski,  który  w  po- 
tomność się  zacieka  ,  i  nietylko  potocznemi  krajn  za- 
trudnia się  okolicznościami,  ale  i  o  przyszłość  troaUiwy 
jest.  Gdzie  obywatele  nadal  nie  myślą,  tam  pnństwa 
upadek  blizki  -.  jeatto  jedna  a  mazym  nojefo  dsiada  , 
którą  WMPan zapisaną* jego  manuskrypcie  anajdaieai ; 
sprawdziła  się  poniekąd  snratnem  naaaea  doawiadcae- 
niem. 

Państwo  Rzymskie  jeszcze  tię  w  aaczopiydi  wł»> 
skiego  kraju  mieściło  granicach,  jeszcze  i  tyckae  Włoch 
niektóre  tylko  cząstki  posiadało  t  widzimy  przecie  ,  u 
ich  wszystkie  działania  stosowały  tię  do  tej  wielkoici . 
której  zczasem  dostąpili.  Zdawali  się  oni  wieazczym 
duchem  przewidzieć ,  jakie  będą  sEutki  ich  ueUwicc*«j 
troskliwości.  Raz  więc  ułożywszy  planie,  nie  sati^ożyli 
się  jej  niezmiercością,  i  choć  pewni,  że  nawet  prawnuki 
skutku  tych  prac  nie  obaczą,  kładli  praeciea  fandasneet 
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(■•cha  ,  który  wiekami  ti^  wznosząc  ,   zj»cii  nakoniec 
■H>taiiic  icli  lUMizieje. 

Ojcowie  iMfi  trzymali  uą  tego  trybu  i  tpotoba  mysie* 
aaft^waycfa  Rzymian  ,  których  zdaje  ti^  ,  iż  otokliw- 
wm  tpo0obem  starali  sk  ntskdować.  W  najmniejssyeh 
idi  dziaiiniach  upatrujemy  zawsze  jakową*  gruntów- 
uoti  f  której  doj«S  teraz  nie  możemy.  Jeżeli  rzasem 
fsdii  atę  matemi  przykłady  rzecz  wielką  próbować  , 
UmM  tcB  murowany  ,  któr^  obok  dworu  mojego  stoi , 
wc^tag  dawnej  trądy cy i  od  kUku  wieków  trwa,  przecież 
(totąd  reparacyi  nie  potrzebuje,  w  murach  jego  najmniej- 
■acjskazy  nie  znać.  CłM*ć  ojców  naszych  opatrywania 
kierowała  wszystkiemi  ich  krokami.  Ta 
iwiia  słodkie  pamiątki  przodków  w  budowlach 
fpnM«m»jch^  w  portretach  pradziadów,  w  manuskryp- 
tach, migrobkach.  fiie  próżna  chwała  była  im  pobudką 
da  lago  co  działali ,  cjicieli  wrażaó  w  potomki  swoje 
chwatrWiemi  przykłady  miłośd  cnoty  i  dobra  publicz> 


Trafiło  mi  ai^  niedawno  być  w  gościnie  u  S3ma  prze- 
to Pana  Wojewody.  Ten  tmieżo  powróciw- 
ny  z  codzyeh  krajów ,  ze  staroświeckiego  pradziadów 
tsmla  zrobił  modny  pałac.  Piękniejszy  był  prawda  po 
reformie ,  ale  co  zysitai  na  ozdobie ,  stracił  na  wspania- 
taad.  Można  było  połączyć  poważną  staroświeczyzoę  z 
frazairjszą  wytwomością.  Jeszcze  były  niektóre  ap- 
nie  ze  wszystkiem  dokończone,  zaprowadził 
ów  panicz  po  obiedzie.  Aż  mi  łzy  stanęły  w 
,  gdym  postrzegł  z  sali  wyrzucone  portrety  owych 
oianycji  w  ojczyźnie  m^żów  przodków  jego.  Pylfaiem 
■i^  wf^  troskliwie ,  gdzie  ich  myślał  pomieścić  f  Odpo- 
,  iż  te  obrazy  bardzo  były  już  stare,  zakopciałe, 
stroje  dziwackie  z  brodami ,  wąsami,  czupry- 
oami,  w  ferezyacb,  jak  stangreci :  kazał  wi^  ich  wyrzu- 
ne.  Tkaśfty  do  żywego  tylem  wymógł ,  iż  rozkazał  ich 
sankać :  znaleziono  je  pod  strychem.  Ja  bojąc  si^,  żeby 
irh  ftaresacie  nie  spalił ,  prosiłem  o  nie  ;  dał  mi  je  z 
snaicjąc  się  z  mojej  prostoty.   Ubogacony  tak 
yna  skarbem,  starałem  się  tam  go  złożyć,  skąd- 
ky  kh  siM>wtt  jaka  modna  fiintazya  nie  wyrzudła.  Są 
klaaztone  fondacyi  tego  przezacnego  domu ,   i 
noże  będą  dotąd  ,  póki  dla  zaszczytu  narodu  na 
wyryte  nie  będą. 
Sye  uk  ssę  obchodzili  z  pamiątkami  przodków  Rzy- 
największym    u   nich    domów    szlachetnych 
nazezytem  były  stare  ojców  obrazy  yó/iioMW  imaginet  t 
wysławiali  amysloie  dla  tego  wspaniałe  przysiooki,  żeby 
zasacsyty  <lomo  przychodniom  były  przyczyną  podzi- 
mieazkańcom  pobudką  do  cnoty. 
domek  w  mierności  swojej  nie  miał  sposobu  zdo- 
bywać ssę  m  czyny  okazałe,  każdy  przecież  z  przodków 
w  aBcz«fdym  obrębie  sytnacyi  swojej  na  to  się  zdobywał, 
aby  doWą  paaaięć  zostawił  po  sobie,  a  wieść  nie  pośla- 
kwMuj  ack  cnoty  bardziej  mnie  teraz  cieszy,  niż  gdy- 
bym najwiffksze  po  nich  włości  posiadał. 

Tl.  Od  doi  kilku  dóm  Pana  Podstolego  obfity  był  w 
foeci,  daiaśeiszy  wyznaczoay  na  kompromis,  wielu  bar- 
dso  aprwwadzit,  a  najciekawszą  dla  mnie  Panią  Podcza- 
uynę  z  godnym  jej  adwersarzem  Panem  Podwojewo- 


flie  ckcąic  być  przeszkodą  interesom  tak  wielkiej 
,  cnłjr  poranek  strawiłem  w  bibliotece  Paua  Podsto- 


poszedłem  do  \  Plebana.  Oóm  jego  był 


uczciwy,  ochędóztwo  wytworne  zastępowało  miejsce 
wspaniałych  zbytków.  Bibliotekę  miał  nie  zbyt  liczną, 
ale  napełnioną  wyborem  ziąg  stosujących  się  do  jego 
stanu.  Przebiegałem  niektóre ,  a  każdej  tak  dokładną 
umiał  dać  definicyą,  iż  znać  byio,  że  nie  dla  kształtu  tam 
były  osadzone.  Zdobiła  w  tym  zacnym  mężu  naukę  rzad- 
ka mądrym  modestya. 

Nie  mogła  się  utaić  w  zakątach  szczupłej  parafji  tak 
wielka  cnota  :  z  powieści  Pana  Podstolego  wiedziałem, 
iż  ofiarowanych  sobie  wielokrotnie  wyższych  kościel- 
nych dostojeństw  przyjąć  nie  chciał. 

Gdym  go jiytał,  czyli  był  kontent  ze  swojej  sytnacyi  ? 
odpowiedział,  iż  z  łaski  Bożej  miał  wszystko  nad  po- 
trzebę,  więcej  przeto  niż  insi,  którzyby  może  ttego  le- 
piej użyć  mogli.  Dwadzieścia  i  dwa  lal  jestem  Plebanem 
tutejszej  parafji,  rzekł  dalej,  zastałem  ją  niedośĆ  w  do- 
brym stanie,  mój  albowiem  predecesor,  prałat,  rozmai- 
trmi  tak  duchownemi,  jako  i  publicznemi  zatrudniony 
interesami,  a  dotego  dla  utrzymania  potrzebnej  stanowi 
UW  emu  reprezenlacyi,  przymuszony  będąc  do  trzymania 
dwóch  jeszcze  innych  oprócz  tej,  Plebanij;  nie  mógł 
tak,  jak  może  pragnął,  dogodzić  szczególnym  obowiąz- 
kom swoim  :  stąd  poszło,  że  i  kościół  i  budynki  i  folwar- 
czek  podpadały  ruinie.  Nastałem  ja  po  nim,  i  szczęściem 
rządkiem   natrafiłem  na  dobrego  kolatora.  Cokolwiek 
WMPan  okazałości  w  kościele,  porządku  w  domu  wi. 
dzisz,  wszystko  jest  jego  dziełem.  Ja  z  jego  łaski  i  opa- 
trzenia wolny  od  sprawowania  gospodarstwa,  cały  czas 
poświęciłem  obowiązkom  moim  plebańskim.  Na  dobrą 
rolą  padło  ziarno  słowa  Bożego  :  przykład  państwa  wię- 
cej sprawił,  niż  moje  zabiegi.  Teraz  staram  się  najbar- 
dziej o  to,'  żeby  młodzież  wdrażać  w  ślady  starszych. 
Nie  jest  praca  ciężka  pasterzowi,  kiedy  na  dobrą  trzodkę 
trafi,  a  choćby,  i  krnąbrne  owieczki  były,  czyniącemu, 
co  kt»  może,  Pan  Bóg  pomocy  swojej  nie  odmawia. 

Pytałem  się  go  zatem,  wiele  ma  wsi  do  swojej  parafji  7 
jest  ich  sześć,  oprócz  tej,  odpowiedział;  każda  do  inszego 
pana  należy.  Pytałem  dalej,  czy  wszystkie  dziesięcinę 
|iłacąf  i  czy  na  wzór  innych  plebanów  nie  miał  jakich  o 
nie  kontrowersyj  ?  Ze  wszystkich,  rzekł,  idzie  dziesię- 
cina, kłótnie  zastałem,  uspokoiły  się  już  dawno. 

Często ,  rzekł  dalej  ,  takowym  kłótniom  dziedzice , 
często  też  i  plebani  winni.  Są  takowi  kolatorowie  albo 
parafianie,  którzy  mniemany  jakowyś  punkt  honoru  na 
tem  zasadzają,  aby  pasterzom  swoim  dokuczać;  Nie- 
przyjaciele duchowieństwa  wojują  z  niem  wstępnym 
bojem.  Niektórzy  uwiedzeni  naganną  chciwością,  żałują 
na  dziesięcinę  udzielić  cząstki  zboża  swego,  albo  jeżeli 
dają,  wybierają  najgorsze ;  do  reparacyi  kościoła  i  bu- 
dynków plebańskich  poczuwać  się  nie  chcą.  Sposób 
łagodny  dopominania  się  własności  swojej,  zatargom 
takowym  po  większej  części  zabieżeć  może.  Mamy  z 
łaski  Bożej  dobrego  Biskupa ;  ten  umiał  sobie  dobrać 
podobnego  officyała.  Ujęlioni  przeciwne  duchowieństwu 
świeckich  umysły,  wyperswadowali  nam  duchownym, 
iż  cierpliwość,  łagodność,  uleganie,  dobry  przykład 
stanowi  naszemu  przystoi ;  iż  surowość  niewczesna  roz. 
jątrzą,  nie  leczy,  iż  czasem  lepiej  nieco  ze  swego  ustą- 
pić, niż  więcej  pożądać,  niżeli  należy.  I  tak,  czego  przed- 
tem processa  ,  klątwy,  nie  wymogły,  teraz  dobre  za- 
chowanie, modestya,  cierpliwość  tego  wszystkiego  do- 
kazała.  Nie  oddzielajmy  kościoła  od  ojczyzny,  objrwa- 
telstwa  od  duchowności ,  słowa  są  naszego  Biskupa  ;  a 
tak  staniemy  się  szacownymi  w  oczach  świeckich,  przy- 
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wileje  natce  ocaleją,  a  cząstka  dobrego  mienia,  która 
oas  iywi,  oie  b^sie  nam  saadroszczona  ód  tych,  którzy 
na*  kochać  będą. 

VII,  Przyzzlismy  na  wieczerzą  do  dworu  z  Xi^em 
Plebanem,  i  zastaliśmy  powszechną  radość.  Pan  Pod- 
•toli  trzymając  w  ręku  kielich,  skOro  nas  zdaleka  po- 
strzect,  zawoial :  Funt  zfoda  1  Weszliśmy  w  kolej  i  do- 
wiedzieliśmy się,  iż  usilne  starania  i  perswazye  naszego 
Superarbitra  przemogt/ pieniactwo  Pani  Podczaszynej  i 
upór  Pana  Podwojewodzego.  Zgodzimy  się  strony  obie- 
dwie  na  dekret;  i  ten  już  podpisany  umorzyi  kilkuna- 
stoletnie kiótoie. 

Lubo  się  już  strony  zupetoie  byty  zgodziiy,  przecież 
znać  było,  tak  po  Pani  Podczaszynej,  jako  i  po  Panu 
Podwojewodzym ,  iż  nie  bez  żalu  widzieli  ujęty  sobie 
sposób  dalszego  pieoiactwa.  Mie  wiem,  jaką  więc  plantę 
sobie  ułożyia  Paoi  Podczaszy  na.  Pan  Podwojewodzy 
wzmógł  się  natychmiast  mitą  perspektywą  dalszej  kłótni, 
«żeby  zAś  i  nas  domieścil  lego  ukontentoi^ania,  obró- 
ciwszy się  do  mnie,  rzeki  •.  Trzeba  żebyś  W  Pan  wie- 
dział Mościwy  Panie  :  iż  moja  macocha  była  dziedziczką 
Mościwy  Panie,  jednej  wsi  na  Ukrainie ;  a  ojciec  mój 
Mospanie,  gdy  ją  brał,  spłacił  z  tej  wsi  kredytorów, 
Mospanie,  nieboszczyka  jej  męża.  Cóż  oni  robią  Mos- 
panie ?  oto  po  śmierci  nieboszczyka  ojca  czynią  koudy- 
ktowym  sposobem  Mospanie,  komplanacyą  z  nieboszcz- 
ką macochą.  Przyznaje  ona  im,  Mospanie,  te  długi, 
które  nieboszczyk  ojciec  spłacił,  palą  karty,  tranzakcye 
eliminują  z  akt,  tak  dalece,  że  i  siadu  nie  masz,  żeby 
Mospanie,  nieboszczyk  ojciec  te  summy  poznosił,  fiit 
uważam  ja  na  to  Mospanie.  Biegam,  piszę,  proszę,  kwe- 
renduję ,  kłaniam  się,  pozywam.  Wypada  dekret  z 
ziemstwa  t  Judieium,  efc.,  allmiis  partium  eontrover$us 
moompttmttr  agert  dtcłarat.  Ja  do  Trybunału  i  tam  sUut' 
dmm  decnto  Judku  Tnrtttris,  Ja,  d»  luMltr  rtpertis  docu" 
mtnlW.  Szczęściem  nadszedł  kielich,  i  uwolnił  mnie  od 
reszty  processu  Pana  Podwojewodzego, 

Odjechali  goście,  zostawili  obszerną  materyą  do  roz- 
mowy. Passya  pieniactwa  tym  niebezpieczniejsza,  rzekł 
Pan  Podstoli,  iż  coraz  się  bardziej  wkorzeuia.  Pijaństwo 
i  inne  zbytki  kończyć  się  zwykły  niesposobnoicią  dogo- 
dzenia tym  żądzom  t  la  żądza  miary  i  pohamowania  nie 
zna. 

Starali  się  zabieżeć  takowym  sdrożnościom  prawo- 
dawcy, rzadko  ich  zabiegi  były  skuteczne.  Winno  cza- 
sem pieniaclwu  prawo,  częściej  pieniacze.  Póki  będzie 
świat  światem,  będzie  się  ten  gad  płodził ,  jeżeli  go  znieść 
nie  można,  hamować  przynajmniej  wszelkiemi  sposoby 
potrzeba. 

Viii.  Dyskurs  wczorajszy  dał  mi  pochop  do  zastano- 
wienia się  nad  jedną,  a  powszechną  prawie  zdrożnością 
ludzi  wielkim  passyom  podległych.  Rozumiejąc  oni  iż 
to  czem  są  zaprzątuieni ,  równie  i  drugich  obchodzić 
powinno,  nudzą  cierpliwych  słuchaczów,  i  byle  tylko 
w  posiedzenie  weszli,  bez  względu  na  okoliczności  cza* 
su,  miejsca  i  osób,  zwierzają  się  wszystkiego  tego,  co  ich 
cieszy,  albo  dolega. 

Wielorakie  są  reguły  posiedzenia,  najpierwsza  :  nie 
być  mu  przykrym.  Ludzie  uczcili  i  dla  lego  się  pospo- 
licie wespół  zgromadzają,  żeby  wzajemną  rozmową  mo- 
gli z  zabawą  naukę  połączyć.  Kto  więc  do  ich  towarzy- 
stwa przychodzi,  starać  się  o  to  powinien,  żeby  przyło- 
żył się  z  siebie,  ile  możności,  do  zamierzonego  celu. 
Dajmy  to,  że  ani  zabawić,  ani  nauczyć  nie  zdoła,  niechże 


milczy,  a  słucha  :  sposób  zachowania  się  takowego  nie 
jest  odrażający,  oznacza  albowiem  powolność  i  chęć 
korzystania  z  cudwj  rozmowy. 

Mówić  o  sobie  wtenczas  się  tylko  godzi ,  gdy  takowe 
mówienie  słuchającym  może  być  użyteczne,  a  zb3rtiue 
miłości  własnej  nie  pochlebia.  Ta  ostatnia  kondycyt 
bardzo  ostrożnymi  nas  czynić  powinna. 

Ten ,  kto  często  o  sobie  gada,  częściej  jeszcze  o  sobie 
myśli.  Zapatrywanie  się  ustawiczne  na  siebie,  chwalebne 
jest  natenczas ,  gdy  tak  się  widzimy ,  jak  jesteśmy  w 
istocie.  Znając  się  dobrze ,  mówić  o  sobie  rzetelnie,  to 
materya  do  upokorzenia.  Ale  i  w  tern  trzeba  zachować 
miarę,  żeby  zbyt  częste  powtarzanie  nie  dato  oiatyi 
innym  do  sądzenia ,  iż  dla  tego  się  ganimy,  żeby  nas 
chwalono. 

W  tych  właśnie  uwagach  zszedł  mnie  Pan  Podstoli : 
opowiedziałem  je  tak,  jak  mi  się  w  myśli  snuty,  przydał 
swoje  niektóre ,  a  gdyśmy  się  coraz  bardziej  aactekli , 
rzekł  :  najlepsza  obyczajności  zięga,  pilne  a  rozsądne 
zapatrywanie  się  na  ludzi.  Pan  Podwojewodzy,  jak 
widzę,  od  dnia  wczorajszego  jest  naszą  sięga,  jnioimy  z 
niej  kilka  rozdziałów  roztrząsnęli ,  jeszcze  ja  je«łen 
wezmę  z  jego  przysłowia  :  ■  Mospanie.  * 

Oznaczyłeś  W  Pan  pierwszą  posiedzenia  regołę ,  nic 
być  mu  przykrym.  Ja  stąd  biorę  asumpt  przeciw  przy- 
słowiom. ■  Ale ,  ale ,  jak  się  zowie,  tandem  tedy,  Mos- 
panie ,  Mościwy  Panie  i  t.  d. ,  •  są  to  słowa  czcze , 
obrażają  uszy  słuchających  brzmieniem  niepotrzehnem, 
rozmowę  czynią  przewlekłą,  a  częstokroć  niezrosn- 
mialą. 

Nie  można,  prawda,  nałogu  przysłowia,  kłaść  w 
liczbę  przywar  istotnych,  dla  tej  jednak  przyczyny 
usprawiedliwiać  ich  nie  należy.  Jako  więc  brodawki, 
lubo  zdrowiu  ciała  nie  szkodzą,  szpecą  jednak  twarz; 
podobnym  aposobem  przysłowia  nadają  mowie  każdej 
odrazę,  i  chociaż  jej  nie  czynią  złą,  jednak  przykrą  i 
niemiłą  ku  słuchaniu. 

I\.  Dlugośmy  dnia  wczorajszego  siedzieli  w  noc. 
dzień  leż  był  słotny,  zażyłem  więc  wczasu ,  i  jeszcze 
mnie  leżącego  w  łóżku  Pan  Podstoli  zastał.  Żartował  z 
mojej  ospałości,  jam  się  brontf,  jak  mógł :  rzekł  polem, 
iż  przyszedł  po  to ,  aby  mi  oznajmił,  iż  odebrał  list  od 
sąsiada,  który  imieniem  syna  oświadczał  się  ft  konk*!- 
renćyą  do  córki  starszej.  Odpisaliśmy,  mówił  daUj  Pan 
Podstoli,  iż  oświadczenie  przyjmujemy,  i  będziemy  w 
domu  radzi. 

Lubo  kawalera  z  widzenia  tylko  żona  moja  i  cória 
znają,  jam  go  często  widział  na  zjazdach  naszych. 
Jestto  młodzieniec  przystojny,  aplicacyi  pięknej,  aso- 
desfyi  szacownej ,  ojciec  jego  mój  dawny  przyjaciel  i 
jeszcze  w  szkołach  kondyscypuł.  Substancyą  mają  zo«- 
czną,  a  wszystka  na  niego  po  ojcu  spailnie  :  co  jednak 
u  mnie  najszacowniejsza,  są  to  ludzie,  Jak  mówią,  do- 
brego gniazda.  Wybacz  WPan  niemodnej  możeczprea- 
syi,^ale  właściwej.  Jakem  dawniej  powiedział,  są  lamilic 
uprzywilejowane  do  cnoty.  Mają  czasem  odrodków, 
częściej  się  jednak  nadarzy,  że  podobni  są  cnotą  rodzi- 
com.  Masz  kawaler  istny  portret  poczciwego  swojegc 
ojca,  dowodem  jest  tego,  co  mówię. 

Już  się  była  po  domu  wieść  rozniosła  przyjazdu 
gości.  Gdyśmy  mieli  do  stołu  siadać,  postrzegl  Paa 
Podstoli  nad  zwyczaj  przybraną  córkę  starszą;  prze- 
śladował ją  więc  żartobliwie.  Nie  chcąc  jednak  przykro- 
ści czynić,  dodał,  jako  chęć  przypodobania  sieje*: 


,  kyUby  tylko  me  rosumialy  damy,  iś  na 

I  •yk«i*tM«   astrojenia    tią    wtiytlko    lawtslo.    Mie 

'  tniU  BMC  powicnchowiKMci  odraiająceyf  mówił  dalej 

I  Pu  Podsioliy  ale  teś  nie  Ineba  ti^  sbytecsnie  satadtać 

'  aa  pewwackaych  posorach.  W  każdym  atanie  i  csaaie 

Mjkpua  osdoka,  umyał  nieakaiony  i  aerce  pocaciwe  : 

to  v««a^is«  pnyauoty  nie  aą  wydatne,  ale  trwale. 

I     pRjjediaii  po  obiediie  apodaiewani  goicie.  Ojciec, 

ciia«łtfc  jua  podeaiiy,  preaentowaf  ayna  awojego  go- 

•poJantwa.  Po  pierwazych  awycaajnych  przywitania  eh, 

;  fdj  paaay  Podatolanki  odeady,  znać  było ,  iż  ojciec 

I  Unkra  ckciai  hes    przytomooaci   awiadków   mówić. 

j  Iktwii  Iroakliwoać  jego  Pan  Podatoli ,  wr^cz  mu  po- 

wiidając,  ii  przad  dobrym  przyjacielem  nic  tajnego 

Ui  ut  powboo.  Oświadczył  uą  wi^  w  mojej  przyto- 

!  aatKifia  konkurem-yą  ayna  jego  przyjmuje,  deklara- 

criat  taras  na  pierwazym  wat^pie  dać  nie  może,  póki 

,  •••liideterminacyi  córki  nie  bidzie  wiedział.  Obróci- 

I  nry  ń^  mcM  do  kawalera,  rzekł :  trzeba,  żebyacie  ai^ 

I  pMmj  dobrze  poznali ,  niż  do   zaręczyn  przyjdzie. 

,  Ł«t*o  ayoŃwić  kilka  aiów  przy  ołtarzu,  ale  gdyby  »iq 

nbw^ie  strony  nad  lem  aaataoowiły,  iż  te  kilka  ałów 

'  lą  *^iim  całego  życia,  nie  byłoby  w  Polazcze  tyle  roz- 

fujtk  dobre  od  podobieńatwa  charakterów  naj- 
I  uuitwej  aawłiio  ;  gdy  aię  nieaforne  umysły  zej J^ , 
jtfSM  nateoczaa  nieznośne.  Prsykre  stanu  małżeń- 
i^Kfo  obowiązki  słodzi  wzajemna  małżonków  miłość. 
Ti, jcicli  ił^  na  cnocie  §runtaje  i  wspiera,  b^zie  trwała. 
CiWa,  tacBosć,  bogactwo,  dobre  to  są  przydatki ,  ale 
^afń  boża  grantem  wazyatkiego. 

I.  Poszliśmy  do  ogrodu,  dyskursu  materyą  była 

^SMcisaa  okoliczność.  Dawno  pragnąłem  mieć  zięciem 

tcf*  aiodatcaca,  mówił  Pan  Podatoli :  daj  Panie  Boże  1 

(cky  sic  tylko  pannie  podobał. 

Kodact ,  mówił  dalej ,  którzy  przywłaszczają  aobie 

I  fn«o  dysponowania  dziećmi  bez  ich  wiedzy,  grzeazą 

'  pnciw  obowiązkom  atanu  awojego.  Nie  ganię  ja  ich 

'  cidoaci,  powinna  się  aprzeciwiać  krokom  nieuważnym, 
MM  oświecić  w  złem  obieraniu,  może  nastręczać  ay- 
a«a  śoay,  córkom  mężów,  może  i  owszem  powinna 
*7^naycb  przymioty,  charakter  opiaać,  zdanie  właane 
^  tego  opisa  przydać;  ale  na  tych  krokach  zastanowić 
■k  jej  należy,  reaztę  woli  i  zdaniu  dzieci  zoatawić  po- 
*iaai  •  i  choćby  byli  przeświadczonemi,  iż  za  ich  radą 
^ned  byłyby  azczęśliwazemi ,  na  radzie  tylko  i  łagod- 
■■  apoanieniu  powinni  przeatać ;  byleby  wybór  dzie- 
citty  MC  aprzecłwiał  aię  iatolnie  prawu,  cnocie,  oby- 
cnjon,  lab  zwyczajowi  powazechnemu. 

I  Puioaacńatwo  rodzicom  obowiązkiem  jesUdzieci,  ale 
Mf  aie  powinno  tak  daleko  rozciągać,  żeby  ich  na  całe 

>  *jńt  esymiio  nieazczętliwemi. 

Co  MÓwię  o  BMiłżeństwach ,  ałoży  jeazcze  bardziej  do 

'  pijawaaonych  wokacyj. 

L«dwo  pojąć  można ,  jak  mogą  znajdować  aię  w  na- 
tarat  takowe  mooatra,  które  dla  dogodzenia  chdwoaci 
■*«itj,  lob  zbytecznemu  do  jednego  dziecięcia  przy- 

I  ■i^Wua,  reaztę  wpychają  do  klaaztórów,  nie  czekając 
<3<**okroć  w  tych  opłakanych  ofiarach  zdolnych  lat  dc 

I  ponania  tego,  co  czynią. 

Rinktóriy  rodzice  dla  tego,  że  dzieci  ołomne,  wyłą- 
oaią  je  z  towarzyatwa  awieckiego ,  i  na  fundamencie 
^^■■ywcgo  oabożeńatwa,  odrzntki  płodności  awojej  dają 
^»«  Boga  na  ofiarę.  Pia  aerce,  prawda,  uie  na  po- 


wierzchowność Pan  Bóg  patrzy,  ułomność  w  oczach 
jego  odrazy  nie  ma;  ale  dobrowolnych  chce  ofiar, 
gwałtem  aię  brzydzi. 

Że  dziecko  powierzchownie  natura  npoaledziła,  nie 
idzie  zatem  żeby  je  z  towarzyatwa  cywilnego  wyłączać. 
Widzimy  częatokroć,  iż  gdy  z  jednej  atrony  prayrodze- 
nie  zdaje  aię  krzywdzić,  nagradza  z  drogiej  aowide. 
Nasz  król  Łokietek  umiał  dobrze  wspaniałością  umysłu 
wetować azczupłość  poataci  awojej. 

Człowiek  azpelny  albo  kaleka,  mimo  miłości  wlaanej, 
czuje  w  czem  jest  upośledzony  :  taż  sama  miłość  wiaana 
obrażona  w  jednym  punkcie,  nagli  go  uatawicznie, 
żeby  to  upośledzenie  jakimkolwiek  apoaobem  wetował. 
Udaje  się  więc  do  kunaztów,  do  nauk,  i  kto  wie,' czy  nie 
tej  akrytej  pobudce  winien  świat  Sokraleaów,  Epiktelów, 
Ezopów. 

Xl.  Po  dniach  kilku  dżdżyatych  wyazUśmy  w  pole,  i 
poatrzegłem  z  zadziwieniem,  iż  lubo  grunt  był  tłuaty, 
nie  znać  było  przecież  na  drogach  przeasłej  nlewy.  Po- 
chodziło to  z  dróg  kamyczkami  ubitych  i  aypanych 
apadziato.  Gdym  więc  dziękował  Panu  Podatolemn  za 
tę  przysposobioną  wygodę  imieniem  podróżnych,  rzekł: 
nie  samą  tylko  radą  lub  orężem  ałużyć  krajowi  można  ; 
czuły  obywatel  atara  się  jak  może  i  w  czem  może,  być 
użytecznym  ojczyźnie  awojej.  Goapodaratwo  rolne  doda- 
je żywności ,  przemyślne  utrzymuje  handel ,  naprawa 
dróg  ułatwia  go. 

Nie  maaz  powazechniejazego  po  traktach  naazych 
publicznych  widowiaka,  jak  na  karczmie  zawieazone 
koło.  Znaczy  aię  przez  to  prawo,  lub  od  zwierzchności 
pozwolono,  lub  przywłaazczone  watępnym  bojem,  taso- 
wać i  zdzierać  przejeżdżających,  pod  protezom  naprawy 
dróg,  grobel  i  moatów.  Nie  jeden  kupiec  zapłaciwszy 
mostowe,  załamał  aię  na  moście;  nie  jeden  furman 
uwiązł  na  drodze  od  aiebie  płatnej ;  mnie  aamego  nie 
raz  już  brała  chęć  zrzucać  koła,  gdziem  żadnej  reparacyi 
nie  widział. 

Kto  aam  awierzchności  nie  ma,  doooaić  przynajmniej 
do  zwierzchności  bezprawia,  które  widzi,  powinien. 

Uczyniłem  ja  to,  narobiłem  aobie  nieprzyjaciół,  drogi 
aię  nie  poprawiły.  Chcąc  więc  przynajmniej  z  aiebie  dać 
drugim  do  dobrego  pobudki ,  kazałem  z  niemałym  ko- 
aztem  na  moim  gruncie  drogi  pooaprawiać,  uaypałem 
groblą  wielkim  nakładem,  zmurowałem  trzy  moaty; 
chwalili  mnie  aąaiedzi ,  a  jednakowo  u  nich  drogi  były 
złe. 

Nie  obzierając  aię  więc  na  cudze  przykłady,  ^o,  co 
czynię  z  wewnętrznego  przeświadcaenia ,  iż  tak  czynić 
powinienem;  i  jeżeli  jakową  w  tej  mierze  przykrość  po- 
noazę,  słodzi  ją  ta  myśl,  iż  wypłacam  aię  tym  sposobem 
z  należytego  długu  ojczyźnie  mojej ,  i  dogadzam  po- 
trzebie wapółobywatelów. 

Że  naprawiwaay  drogi,  uaypawazy  groblą,  poatlwi- 
wszy  rooat,  mostowego,  grobelnego,  nie  biorę  i  koła  na 
karczmie  nie  wywiesiłem ;  nie  wnoazę  atąd,  iż  ale  czynią 
ci,  którzy  za  pozwoleniem  zwierzchnej  władzy,  tego 
przywileju  używają.  Tobym  jednak  rad  w  nich  wmówił, 
żeby  przynajmniej  akromnie  używali  tego,  co  im  po- 
zwolono, a  bardziej  jeazcze,  żeby  zasługiwali  na  to,  co 
biorą.  Gdybym  ja  moatowe  brał ,  odebrane  pieniądze 
kładłbym  na  atronę,  z  nich  czyniłbym  reparacye  i 
moatu  i  grobli;  nie  aądziłbym  moją  własnością,  ale 
zbierając  pomału  aummę ,  któraby  z  tych  pieniędzy 
wynikła,  obróciłbym  na  publiczne  potrzeby.  Ma  ich  aż 


mniej  o  tobie  trtjmi ,  tamocbiraltlwa  ti^  ttneie ,  na* 
trętera  nie  jest  *.  przyćmiony  wi^,  ie  lak  rzekę,  własną 
modestyą ,  nie  uderza  w  oczy  tych ,  w  których  ręku 
szafa  oek  task  i  nagród  zostaje. 

Ten  który  na  nagrodę  larobif  i  przeświadczony  jest , 
2e  mo  się  sprawiedliwie  należy,  w  krokach,  które  ku 
jej  osiągnieBiu  czyni,  nie  zwykł  pospolicie  oznacsać 
tej  uktadności ,  jakiej  zażywa  teu ,  który  niesastułonej 
łaski  żebrząc  ,  im  bradziej  tna  ,  ii  jej  niegodzien  , 
tym  nsilniej  aię  nastręcza,  żeby  jej  dostał. 

Professya  żołnierska  i  tłwurazczyzną  aię  nie  aga- 
daa  {  obóz  uczy,  prawda ,  zarabiaó  na  nagrodę ,  ale 
nie  naucza  sposobów,  jakiemi  można  nagrodę  zyakać. 
Dobry  żołnien  umie  się  bió ,  ale  zazwyczaj  nie  umie 
się  kłaniać  {  umie  na  chleb  zasfużyó ,  ale  nie  umie 
się  o  chleb  przyroówió;  tych  tylko  chwali  i  to  spro- 
sta ,  którzy  pochwały  godni ,  chwali  więc  i  rzadko 
i  nie  wielu  {  niechże  się  w  tej  liczbie  dawca  nafrodjr 
nie  pomieści,  zapewne  natenczas  nagroda  nie  przyjdzie. 

XII.  Gdyśmy  siedzieli  u  stołu,  sąsiad  ów  Pana  Pod- 
stolego  wszczął  dyskurs  o  koniach  ,  trwała  o  tern  kon- 
wersacya  przez  cały  obiad  :  gdy  się  skończył,  poje- 
chaliśmy oglądać  stado.  Przy  drugim  na  końcu  wsi 
folwarku  były  stajnie  wygodne  ,  za  niemi  obszerne 
łąki.  Te  niegdyś  błotniste.  Pan  Podstoli  przekopa- 
nemi  wzdłuż  i  poprzek  rowami ,  tak  dalece  osuszył , 
ii  i  stadu  dostatecznie  wystarczyły,  i  nadto  jeszcze  bar- 
dzo  wiele  siana  sąsiadom  przedawaoo. 

Mieliśmy  widok  wielce  przyjemny  tego  ,  nie  mno- 
gością, ale  wyborem  szacownego  stada.  Klacze  b}-ły 
dorodne  ,  źrebce  piękne ,  braku  nikt  postrzedz  nie 
mógł.  Powiększyło  się  zadziwienie  nasze  ,  gdy  nam 
Pan  Podstoli  powiedział,  ił  cug  wcale  paradny  i  fur- 
manka piękna  ,  któremitmy  na  to  miejsce  przyjechali , 
z  jego  stada  sprzężone  były.  Czas  nam  zszedł  mile  na 
oglądaniu  koni  {  gdyśmy  do  domu  powrócili ,  a  gosó 
odjechał ,  winszowałem  Panu  Podstolemu  Uk  pożąda- 
nego skutku  jego  pracy  i  industryi.  Miły  jest  wpra- 
wdzie ,  odpowiedział ,  i  zapewne  approbacya  tych , 
którzy  się  na  tern  znają ,  pochlebia  miłości  własnej  ; 
zdaje  mi  się  jednak  ,  iż  kto  gruntownie  w  len  rodzaj 
gospodarstwa  wejrzy  ,  pozna  ,  iż  po  większej  części 
bardziej  gustowi  dogadza ,  niżeli  gust  zysk  przynosi. 
Ja  też  stado  moje  kładę  w  liczbę  rozrywek  wiejskich. 
Prawda,  iż  przyczyniwszy  łąk  moich  przyszedłem  do 
tej  pory,  iż  mnie  stado  umiej  niż  innych  kosztuje, 
zyski  jednak  z  niego  ,  wytrąciwszy  e^pcns  ,  nie  są  naj- 
większe. Dla  tego  mam  dość  znaczne  stado,  iż  żyję 
w  kraju,  gdzie  dla  obszemości  łąk  ,  małości  mieszkań- 
ców, rzadkości  miast ,  odbyt  siana  trudny  jest  t  szłoby 
więc  nadaremnie ,  alboby  łąki  odłogiem  leżały,  gdy- 
bym stada  nie  chował.  Nie  spodziewałem  się  takiej 
korzyści,  jaką  mam  :  tego  albowiem  pewnie  nikt  sobie 
obiecywać  nie  może.  Przecież  za  usilnem  staraniem, 
a  bardziej  podobno  wyborem  ludzi,  który  tei  szczęśli- 
wemu przypadkowi  przypisać  naleiy,  tiabe  początki, 
skutek  nad  spodziewanie  pomyślny  przjrnioiły.  Po- 
mału stado  moje  w  reputacyą  weszło,  i  oprócz  tego, 
że  mi  nie  potrzeba  żadnego  konia,  czy  pod  wierzch, 
czyli  do  powozu  kupować,  tyle  ich  mieć  mogę  na  zby- 
ciu, ii  mi  się  ezpcns  stada  opłaca,  korzyść  mierna  co- 
rocznie przychodzi,  i  oprócz  tego  mam  dla  siebie  i 
tych,  którzy  mnie  odwiedzają,  rozrywkę  na  pogotowiu. 

Gdyby  na  dostarczenie  temu  wszystkiemu,  cokol- 


wiekby  z  własnej  kieszeni  łożyć  przyszło,  byłby  wyda- 
tek nie  naganny  ;  cóż  dopiero  gdy  ta  zabawa  i  potrze- 
bom dostarcza ,  i  korzyść  jeszcze  przynosi  ?  Po<ria- 
szowanie  z  tych  miar  powtórzyłem  Panu  Podstolemu, 
i  postanowiłem  u  siebie  tegoż  saa^go  tentować  ascaę- 
ścia  ;  wprzód  jednak,  na  fundamencie  powziętej  od  nie- 
go informacyi ,  mając  zważyć,  jeżelibym  łatwiejszym  i 
pewniejsz3rm  sposobem  nie  mógł  na  sianie  zarobić  : 
mocno  mnie  to  albowiem  zastraszyło ,  ii  dobroć  swo- 
jego stada,  a  przeto  korzyść  z  niego,  bardziej  sscaę- 
śliwemu  przypadkowi,  niiii  starania  swojenra  przypa- 
sywał. 

XIII.  Rano  obudzony,  gdym  według  zwyczaju  spo- 
dziewał się  zastać  Pana  Podstolego  na  podwórzu,  i 
wraz  z  nim  iść  w  pole ,  dowiedziałem  się ,  ii  jui  od 
dwóch  godzin  wyjechał  na  polowanie.  Właśnie  przed 
samym  obiadem  powrócił  ze  zdobyczą,  ja  zaś  udawa- 
jąc  się  za  myśliwego ,  wynuwiałem  mu ,  ii  nie  ckciał 
ranie  mieć  uczestnikiem  swojej  zabawy.  Z.  poprzedza- 
jących rozmów  postrzegłem,  ii  mydistwo  W  Pana  nie 
bawi,  rzekł  Pan  Podstoli,  przeto  nie  chciałem  W  Pana 
darmo  budzić.  Siedliśmy  więc  do  stołu  ;  jadł  siacano 
P^n  Podstoli ,  i  przypisywał  apetyt  swój  rannej  afi- 
tacyi.  Dyskurs  zatem  wszczął  się  o  myślistwie  ,  któ- 
rego jam  był  przeciwnikiem ,  gospodarz  obrońcą.  Po- 
lowanie ,  mówił  on,  tak  jako  i  iune  wszystkie  ludzkie 
zabawy,  ma  obrońców,  ma  przeciwników.  Jedni  czę- 
stokroć wykraczają  nadto  wielką  odrazą ,  drodzy  aby- 
tecznem  przywiązaniem  i  mówmy  więc  bes  parcyal- 
oośei  :  zapomnij  WPan,  ie  go  z  natury  nie  lubisz,  ja 
iiie  będę  o  lem  pamiętał ,  iem  dziś  był  na  polowaniu. 
Zbytek  we  wszystkich  rzeczach  zły  jest ;  nie  będę  ja 
więc  obrońcą  tych,  którzy  całe  iycie  w  lasach  trawią; 
bierzmy  więc  polowanie  w  swojej  rozsądnej  mierze , 
zaiyle  niekiedy  dla  rozrywki  i  zdrowia. 

Każda  rozrywka ,  która  nudnych  godzin  uczciwie 
oszczędza ,  godna  względów,  cói  dopiero  (  gdy  jeszcze 
zytk  wieloraki  za  sobą  prowadzi?  Zysk  polowania  naj- 
Yiiększy  a  pewny,  zdrowie;  rzadko  myśliwy  lekarstwa 
bierze,  praca  ustawiczna,  wstrzemięźliwość,  atysl  na- 
koniec  wesoło  zaprzątniona  nie  daje  ani  okaayi,  ani 
czasu  do  choroby.  Uprzedza  myśliwy  wschód  slośca, 
nie  obciąia  się  więc  snem  zbytecznym,  który  pospe 
licie  szkodliwych  humorów  w  ciele  ludskicm  przyczy- 
nia i  krew  gęści ,  agitacya  przysparza  mu  apetytu  i 
łatwą  strawność  sprawuje.  Myśliwych  jadło  proste,  przy* 
praw  korzennych  nieznają,  trunek  najczęściej  woda  kry 
niczna ,  a  przeto  mało  kiedy  doznawają  skutków  wy- 
kwintnej żarłoczności.  Zdrowi,  czerstwi  i  lekcy,  do  naj- 
późniejszej starości,  ni^przykrsejsse  fatygi  aaosaą.  Cói 
mówić  o  zabawie  7  snują  im  się  ustawicznie  przed  o- 
czami  coraz  milsze  widoki,  dla  nich  zorza  rwmientą 
niebo  ,  dla  nich  słońce  wspaniale  wschodzi  t  cUa  nich 
rosa  ożywia  ziółka,  dla  nich  kwiaty  wydają  wo«nose ; 
rozmaite  odgłosy  roanosi  echo,  i  gdy  się  po  kaiejaeh 
rozlegać  zacznie,  żadna  takowej  hamaonji  muzyka  nie 
zdoła. 

Idźmy  dalej  do  istotniejszych  myślistwa  poiytków : 
powszechne  sdaoie  czyni  go  wyobraieniem  wojny.  Mio- 
dziei  się  więc  tym  sposobem  do  kunsata  ryoerskiege 
zaprawia,  przywyka  trudom,  hartuje  się  na  niewcaasy, 
nabiera  odwagi,  położenia  miejsc  upatruje,  kombinacyj 
się  rozmaitych  uczy,  wzrok  do  odkrycia  rzeczy,  choćby 
najdalszych  sposobi,  przyzwyczaja  się  do  broni  i  sio- 
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A;  iftU  cofcoKrnk  do  wojeBnego  rsemioita  tfuij, 
VM7ttl(«  uę  to  «  myślistwie  loajdsie. 

5(i<  bes  prsycsyoy  wprawiali  mlodaiei  do  tej  ta- 
Umj  aJMwie  naai :  ccynili  to  ua  wtór  owych  narodów, 
bóre  li^  walactnoadą  wsiawiiy,  męstwem  obywa telów 
maiły.  Od  lat  Mijalodatycli  zaprawia!  mnie  lym  spo- 
mUs  aói  ojciec t  pnywy kalem  fatygom,  i  terat  lubo 
tM  alady,  potrafi-  joaacse  raaoo  konia  dosiąść.  Nia- 
Ica  dli*  t  tobą  ommcIi  aynów,  najpierwii  si^  porwali 
I  beka ;  nie  byli  oa  maneaa,  prteciet,  choć  na  ty* 
«7ck  kewacb,  tak  bocoo  aiedtą,  ii  iaden  t  nich  jeatcte 
maaka  nie  aiai. 

C^J4C  prtakooaoago«  obiecałem  Pasu  Podatolemn, 
ii  n  ficrwaią  okatyą  pojada  s  nim  oa  polowanie  t  kiedy 
uk  )c*t,  ratki  śmiejąc  si^,  aiaMBa  raecs,  abym  tema, 
kloftfeai  nawrócił,  opowiedtiai,  nie  tylko  jak  by<S 
■^łkejm,  ale  jak  dobrse  byd  myśliwym  trteba. 

5«jpiefwsxa  regufa  t  straedt  si^  lotu  Akteona,  któ- 
rap  f*j  tjadfy.  Paiamie  ibyt  lictne  ruiną  tą  myśli« 
«7tk.  Śmiechu  fodn«  powieści  tych,  którty  prawią, 
ii  Aery  liaie,  taj^cin  tierć,  niediwiedtie  tadio  i  inne 
fitkm  poiytki,  nagradtają  kortyścią  twoją  wydatek. 
Ztwue  ptiamia  jett  ttratą,  Ineba  się  więc  t  nią  tak 
■ńfkowa^,  icbyśmy  itie  tbyt  drogo  zabawa  nattę  ko- 
fOTali. 

?liedo«ćna  tern,  ieby  nam  pay  nie  umniejttaiy  ma* 
i^ka,  tneba,  aeby  i  ctaau  tbytecanie  nie  kradły. 
Tnrkt ,  ieby  polowanie  tak  było  rotrtądaone ,  iiby 
ukicnio  ten  tylko  etatu  prteciąg,  który  moie  aby> 
■ać  ad  prac  wainiejasych.  Mytliwttwo  powino  być  za- 
^•«ą«  aie  raemioaiaaa ;  odpoctynkiem,  nie  pracą. 

Kiedy  i  jak  polować  trteba,  i  to  do  regui  myśli- 
nkick  Balety.  Są  rsnay  takowe  w  roku,  gdzie  zwierza 
Cakić  nie  wolno  ;  tą  okoliczności,  w  których  polować 
*)V  aie  pdzi,  a  to  noówctat,  gdy  jeszcze  zboia  z  pola 
•w  ackraoe,  lub  płód  zwierza  niedojrzały.  Wiele  w 
ujaiierce  innych  jett  przepitów,  które  baczni  myśliwi 
tUteczaip  tacbowują. 

M  polować  należy,  wicie  jest  w  tictególności  regui 
I  prtepuoa.  Ja  si<  nad  temi  najbardziej  zastanawiam, 
itliy  uk  polować,  iiby  przez  to  w  gospodarstwie  prze- 
■dady  aie  aueć,  poddanych  nie  obciążać,  sąsiedzkich 
Uiń,  bez  poprzedzaj ącego  pozwolenia,  nie  tykać,  zbyt* 
•itai  sakrtąiiueniem  i  tiebie  i  twoich  nie  trudtić,  w  ta- 
■•■takijaaio  zwiersa  znać  miar^,  dozorną  mieć  cae- 
l«diiptypolemu. 

l^ic  tdrożooaci  wcale  nieprzyzwoite  chcą  utpra* 
*>*^iać,aie  wiem  jakiem  prawem,  myśliwi.  Nazywają 
****^psk  ukraść,  i  zmyślać  jak  najbarilziej.  Zmyślanie, 
laka  aikoBMi  w  tych  okolicznościach  nie  azkodzi,  prze* 
ció  aieprawością  istotną  jest,  i  uczciwemu  człowiekowi 
■K^Yyttoi.  kra«ć  cudzą  rzecz,  choćby  nie  było  grze* 
<^^ctt,  sprosaosć  tanaa  tak  podlej  akcyi,  powinnaby 
^*»^  odstręczać. 

XIV.  Z  okazyi  poprzedzającego  dyskursu  o  polo- 
*MŚa,  isg^diiąfam  Pana  Podstolego  o  laaach,  jak  %ią  t 
■"■i  obchodzić  ?  Kraj  nata,  rzeki,  po  wi^ktsej  czyści 
Wy  jest,  a  aaoże  ta  saau  do  budowli  i  opaiu  spotob- 
*^*<  sprawiła,  iżctmy  lą  ittolną  cząsć  prawego  gospo- 
^f**»  saoiedbali. 

lUidy  dar  przyrodzenia  nietie  za  tobą  obowiązek 
'^^'^'opucj  ostctędaości.  Ten  jett  tpotób  ogólnego  dzia- 
h*is  natury,  iż  w  rozlicznych  obrotach  twoich  naj- 
P**óe)siej  drogi  si^  trzyma,  a  do  daj»cia  zamierzo- 


nego celo  takich  dobiera  sposobów,  które  ją  najmniej 
kosztować  mogą.  Trzymać  si<!  tego  tom  rozum  i  do- 
świadczenie radzi. 

Potrzeby  nasze  wyciągają  użycia  drzewa,  ale  roztrop- 
ność umie  potrzeby  zmniejszać,  umie  zmniejszonym 
wstrzeroi^Hwie  dogodzić,  umie  i  z  tem,  czem  dogadza, 
uk  się  obejść,  iż  i  potrzebie  zadość  się  czyni,  i  iródło 
się  dogodzenia  nie  zmniejszy. 

Zbyteczne  paszcze  skutkiem  są  dzikości  nieosiadfego 
kraju,  ale  kraj  bezleśny  oznacza  nierozmysinych  mie- 
szkańców. Jest  więc  miara,  jak  wiele  z  puszczy  na  rolą 
odzyskać,  jak  wiele  na  użytek  mieszkańców  zostawić. 
Jest  drzewo  z  natury  twojej,  jedno  zdatne  tylko  do 
opafu,  drugie  do  budowli,  trzecie  do  handlu ;  w  tym 
trzecim  rodzaju  mieszczą  się  najbardziej  te,  z  których 
maszty,  lab  klepka  się  sporządza.  Każdy  więc  possessor 
łasa,  powinien  go  naprzód  gruntownie  poznać,  i  co  do 
obszemości,  i  co  do  rodzaju  drzew.  Powinien  wiedzieć 
każdego  rodzaju  drzewa  przymioty ;  powinien  skażeniu 
zabiegać,  wzrostowi  i  pomnożeniu  dopomagać,  zgoia  w 
najszczególniejsze  wchodzić  okoliczności,  których  ba- 
czne lasu  utrzymywanie  wyciąga. 

Jeslto  stary  błąd,  na  tem  utrzymywanie  lasu  zasadzać, 
łeby  żadnego  drzewa  nie  tykać.  Każda  rzecz  w  przy- 
rodzeniu  ma  swój  kres,  do  którego  przyszedłsty,  trwa 
czas  niejaki  w  doskonałym  stanie,  ten  przebywszy, 
psuć  się  musi.  Drzewo  prtesUrzałe  staje  się  niezdatnem, 
i  próżno  miejsce  zalega ;  trzeba  go  więc  w  czasie  do- 
skonałej jego  pory  wycinać,  ale  w  tem  wycinaniu  Uk 
poczynać  roztropnie,  żeby  aktualna  korzyść  dalszej  nie 
przeszkadzała. 

Lasy,  albo  są  jednosujnego  drzewa,  jak  pospolicie 
sosnowe  i  świerkowe,  albo  rozmaite  rodzaje  drzewa 
zawierają  w  sobie,  jakie  są  te  które  czarnemi  zowiemy. 
Jakieżkohiek  bądi,  nie  na  to  nam  są  tylko  użyczone, 
ieby  się  na  nie  patrzyć.  Gdy  więc  je  do  użytku  stosować 
chcemy,  naprzód  trzeba  zważyć,  jakie  mają  drzewa, 
te  zaś  jakiej  trwałości  potrzebują,  żeby  były  zdatne. 
Poprzednicze  takowe  wiadomości  dyrygują  gospodarza 
w  wycinaniu  drzew,  tak  na  opał,  jak  i  na  budowlą  lub 
handel.  Dajmy  to,  że  ma  bór  sosnowy  s  drzewo  to  do 
dojścia  prawdziwej  swojej  pory  potrzebuje  lal  czterdzie- 
stu, pięćdziesiąt  najwięcej  :  na  tyle  więc  części  bór  dzie- 
lić potrzeba,  i  zacząwszy  od  jednej  strony,  jeduę  z  owych 
wydzielonych  części  wycina,  drugiego  roku  wciąż  dalej 
idzie;  a  wykopawszy  ściętych  dawniej  drzew  korzenie, 
łeby  młodym  zotlawionym  latoroślom  nie  przeszka- 
dzały, zasiewa  resztę  miejsca  ogołoconego  z  drzew  sU- 
rych,  takiemie,  jakie  przedtem  zeszło,  drzewa  nasie- 
niem ;  pomyka  się  coraz  dalej  z  rąbaniem,  aż  po  od- 
prawionej kolei,  Um,  skąd  począł,  wraca  się,  i  drzewa 
w  doskonałej  porze  znowu  zastaje.  Takowy  sposób  wy- 
cinania drzewa,  uiytek  lasów  czyni  nieśmiertelnym. 

W  mojej  majętności  nie  mogę  mówić,  iebym  miał 
nadto  lasu  :  dawniejszemi  czasy  musiałem  drzewo  na 
budowlą  kupować,  teraz  i  sobie  dosUrczam  i  sąsiadom 
przedaję.  Zęby  przyjść  do  tego  sUnu,  nie  inszych  za- 
iywaiem  sposobów,  nad  te,  którem  WPanu  opowie- 
dział. 

Obmyśliłem  poddanym  na  opał  takowy  sposób.  Ko- 
nanie ściętego  drzewa  dla  nich  idą,  kaidy  je  podczas 
sannej  drogi  zwozi  i  w  stosy  zgromadza,  schną  tym  spo- 
sobem, i  w  piecach  potem  dobrze  się  palą.  Kazałem 
oprócz  tego  po  wsi  i  około  dróg  sadzić  wierzby,  te  zde- 
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bią  okolice  maj^toości  mojej,  jadącym  cień  dają,  a  ga- 
ł^ziami  swojemi  uiyczają  materyalóir  oa  ploiy. 

Chciałem  byt  dla  wi^kstego  otccx^dxenia  i  wygody, 
lak  mojej,  jak  poddanych,  żywe,  jak  mówią  pioty  ta- 
taduć,  i  tprowadiiiem  t  sagraoicy  rounaitego  Dauenia 
gfogów  :  ale  albo  oie  zeiziy,  albo  gdy  wetily,  tak  ai^ 
rozknewiły,  ie  trzeba  byio  uitawiczoie  nowe  latorotle 
z  ziemi  wydobjrwać,  okrzesywać  atare,  tak  dalece,  iż  ta 
ustawiczna  praca  uprzykrzyła  się  nakoniec  i  mnie  sa- 
memu  i  moim  chłopom. 

Do  rodzajów  lasu  wchodzą  sady.  Nie  dbali  z  początku 
o  owoce  tutejsi  chłopi,  z  drzewami  nie  umieli  się  obcho> 
dzić,  albo  raczej  oie  chcieli  uą  zatrudniać  tern,  jak 
mówili,  pańskiem gospodarstwem.  Przyparłem  ich  upór, 
a  gdy  postrzegłem,  ił  się  szczerze  jęli  do  utrzymywania 
należytego  sadów,  udzielałem  im  jak  najlepszych  szcze- 
pów. Przyjęły  się  dobrze ;  teraz  oprócz  tego,  że  w  lecie 
dobre  owoce  jedzą,  na  całą  zimę  suszonych  im  wystar- 
cza. Zakupują  od  nich  a  okolic  frokta,  i  mają  stąd 
korzyść  znaczną. 

Śmieją  się  z  owocowego  handlu  niektórzy,  pełni  sta- 
rych prewencyj  gospodarze ;  niech  pójdą  na  Podgórze, 
zobaczą,  jaki  tam  z  sadów  pożytek.  Najlepsza  na  wszy- 
stkie podobne  zarzuty  odpowiedź  :  iż  ten  dobry  gospo- 
darz, który  z  każdej  rzeczy  korzystać  umie. 
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I.  Gdyśmy  byli  na  rannej  przechadzce,  spotkaliśmy 
człowieka  ko  nam  jadącego,  ten  zsiadłszy  z  konia,  listy, 
z  któremi  umyślnie  był  wyprawiony,  Panu  Podstolemu 
oddał.  Byłato  korrespondencya  od  Pani  Podczaszyny, 
która  prosiła,  aby  się  podjął  być  superarbitrem  kom- 
promissu  z  Panem  Podwojewodzym,  i  czas  aktu  wy- 
znaczył wcześnie,  żeby  się  przygotować  mogli  obojej 
strony  patronowie.  Dowiedziałem  się  dalej,  iż  owa  Pani 
Podczaszy  na  najzawołańsza  kłótniarka  całej  okolicy,  po 
wielu  zwycięztwach  natrafiła  na  większego  jeszcze  kłót- 
niarza  Pana  Podwojewodzego.  Od  lat  dwunastu  trwał 
proces  między  niemi  o  rzecz  tak  nikczemną,  iż  jej  walor 
już  obiedwie  strony  po  kilkakrotnie  opłaciły.  Pozo- 
stała po  mężu  swoim,  sławnym  niegdyś  w  trybunałach 
mecenasie  ta  wdowa,  tak  się  wprawiła  w  nałóg  pienia- 
ctwa,  iż  żaden  sąsiad  od  niej  pokoju  nie  miał  :  trzy 
części  substancyi  na  samo  tylko  prawo  straciła,  dni  i 
nocy  trawi  nad  staremi  szpargałami;  a  z  ustawicznych 
kwerend  tyle  dociekła,  iż  jest  dziedziczką  przynajmniej 
trzeciej  części  naszego  województwa,  nie  rachując  in- 
nych prowincyj  korony  Polskiej  i  wielkiego  zięztwa 
Litewskiego.  Nałóg  len  obmierzły  zalłumił  w  niej 
wszystkie  inne,  klóreby  mieć  mogła  przymioty,  za- 
pomniała o  wychowaniu  dzieci  swoich  \  z  nikim  uie  ob- 
cuje, gospodarstwo  opuszcza,  tak  dalece,  iż  jeżeli  jesz- 
cze przez  jaki  czas  len  tryb  życia  będzie  wiodła,  i  sama 
się  zapewne  zniszczy,  i  dzieci  do  ostatniej  nędzy  przy- 
wiedzie. 

Nie  raz  rozważałem  u  siebie,  mówił  PanPodstoli, 
jakie  być  mogą  pobudki  do  ustawicznego  kłótniarstwa  , 
jakie  powaby  w  pieniaclwie?  Chciwość  choćby  naj- 
większa do  pieniactwa  wieść  nie  może,  rzemiosło  to 
albowiem  kosztowne  jest ;  próżnowanie ,  ustawicznego 
aakrzątnienia  nie  lubi ;  rozrywki  w  prawie  szukać  trud- 


no ,  nałóg  więc  tylko  uczynić  lo  może  z 
istoty  obmierzłe ;  tego  zaś  nałogu  nie  inazą  rosonueć 
mogę  przyczynę,  nad  fałszywy  punkt  honoru,  |itó<i 
głęboko  wkorzenioncj  ambicyi.  Nie  idzie  pieniaczowi 
częstokroć,  tylko  o  fraszkę,  o  którą  sprawa  :  to  cel 
usilności  jego .  żeby  na  swojem  postawił  i  adwersarza 
prseparł.  Niechże  na  podobnego  sobie  natrafi,  natar. 
czywość  z  obu  stron  równa ,  upór  jednaki ,  sastepiesie 
paasyj,  uszczerbek  zdrowia,  fortuny,  sławy,  anmienia 
chętnie  ponosi ,  byleby  pożądanego  cela  dopiąć.  Stąd 
owe  wieczne  proceasa ,  którym  nieprawa  administracya 
sprawiedliwości  częstokroć  dla  tego  pobłaża,  abyaądzą* 
cych  ambicyi  lob  łakomstwa  dogodzić  się  mofio. 

Powinnoby  wejrzeć  w  tę  szkaradną ,  a  co  ras  bardziej 
krzewiącą  się  zdrożność  prawodawstwo  kraju  iMsaego : 
miłość  własna  szerokie  ota  granice ,  trzeba ,  ile  moż- 
ności ,  hamować  jej  żądae ,  żeby  się  nadto  nie  rozpo- 
starta. 

Trwałości  a  raczej  wieczności  procetsów  naicydi  wielo* 
rakie  są  przyczyny.  Najpierwsae  między  niemi ,  według 
zdania  mojego,  trzyma  miejsce,  prawo  nie  doać  dostate- 
cznie wyrażające  przepisy  swoje,  zbyt  rozciągłe  w  opisa- 
niu, zawiłe  w  wyrazach,  a  co  najgorsza,  częstokroć  samo 
się  sobie  sprzeciwiające.  Sędzia  każdy  wyroków  prawa 
trzymać  się  powinien :  gdy  obojętne  znajdzie ,  musi 
tłumaczyć ;  skoro  zaś  do  tego  punktu  przyjdzie ,  tak 
będzie  tłumaczył ,  jak  mu  się  będzie  zdawało  ;  tak  mu 
się  zaś  zawsze  będzie  zdawać ,  jak  zysk  ,  lob  parcyal- 
ność  poradzi. 

Drugi  defekt  względem  administracyi  sprawiedli- 
wości uważam  w  prawodawUwie  nassem,  iż  formę  pro- 
cessów  przepisując ,  czasu  ich  trwałości  nie  określiło. 
Wiem  ja ,  iż  na  prędką  sprawiedliwość  są  sarsaty  ,  ale  | 
na  leniwą  nierównie  więcej.  Mamy  nadto  sposobów  do 
uniknienia  rygoru  prawa ,  a  karę  zbyt  mierną  na  tych, 
którzy  w  tej  mierze  wykraczają.  Sędziów  naacych  zle 
administrowanej  sprawiedliwości  kara  oie  straszy,  a 
wybór  ich  nie    z    taką  zwykł  się  dziać  owagą  i  pil- 
nością, jakiejby  należało  do  ustanowienia  urzędników, 
w  których  reku  bezpieczeństwo  życia  i  dobrego  mienia 
naszego  składamy. 

Urząd  Sędziego  najcelniejszą  jest  dystynkcyą,  która 
człowieka  spotkać  może.  Każdy  z  nich  w  Raecsypoepo- 
litej  reprezentuje  całość  powszechną  t  w  nranarchiach 
osobę  rządzącego.  W  każdym  stanie,  raądzie  i  pań- 
stwie ,  namiestnikami  są  najwyższej  aprawiedliwosici  -. 
bozką  postać  na  sobie  noszą.  Jak  więc  ta  sytoacya  jcal 
delikatna,  jakiej  wiadomości  praw,  znajomości  aerc 
ludzkich  ,  jakiej  pilności ,  jakiego  w  sdarzającyck  aię 
okazyach  męstwa  potrzebuje, łatwo  z  tego  wszyslkief  o, 
com  wyżej  namienił ,  wińeść  sobie  można. 

Przed  lat  kilką  wakowało  o  nas  sęstwo  siemakie, 
zjechałem  na  sejmik  elekcyjny.  Przyjaźni,  łaskawi 
współobywatele  wota  swoje  dawali  na  mnie  t  byłbym 
zapewne  obrany,  ale  uprosiwszy  sobie  gtos,  podsi^o- 
watem  za  braterską  łaskę ,  nie  dla  tego ,  żebym  gardLaii 
szacownemi  ich  względy ,  jak  dla  tej  przyczyny ,  ia  nic 
będąc  w  prawie  biegłym,  nie  czułem  się  być  sposobnym 
do  piastowania  takowego  urzędu ,  który  nie  tylko  dt>Vt- 
katnego  sumienia,  ale  i  gruntownej  nauki  potrsebn je. 
Był  przytomny  oaówczas  teraźniejszy  Sędzia  zicnaaki 
przedtem  grodzki ,  tego  ile  świadomssego  zaleciłem  « 
byt  obrany.  Powiedziawszy  prawdę ,  nasz  Pan  S^dsii 
nie  potrattby  napisać  glossy  na  Statot ,  ani  kom 
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ttna  Ba  PmndekU  :  mośe  i  nie  wie  co  te  niiwbki  toa- 
aą;  ale  jeat  caiowiek  caotliwy  ,  rostropny,  a  cho<! 
meŁmcumj ,  wi^ej  ma  pneciei  wiadomości  od  łych  , 
hirwf  ronuaieją,  ii  caia  nauka  prawa  aa  tem  sawi«fa, 
ahj  ■mioe  napiaać  poaew,  albo  manifett  cum  omnifoT' 


Okowią^k  dobrego  obywatela  jest ,  uriugiwać  kra- 
j«wi  f  ile  moinoacł  {  a  pnea  to  prcykfadać  tlą  do  do- 
kra  pwbIacBiiefo.  Te  pobudki  praywiodly  mnie  byiy 
praed  lat  dwodaieatu  lulku  do  podjęta  ti^  fuokcyi  de- 
patackiej.  Dopiorom  nieroamyślnos^  moj^  posnal, 
|dym  w  iabic  aądowej  tatiadl  *.  cayoitem  prawda  s  tie- 
kie,  ODM  tylko  nógi$  wiem,  iem  tlą  faworem,  ani 
kerwpcyą  nie  owodsit ,  praeciei  dotąd  siq  uspokoić  nie 
■Mg^,  esy  lina  niewiadomoacią  nie  sgrseaaył.  Ucayć 
mą  pnwa  aądaąe ,  jeatto  beaboina  nauka ;  lepiej  ujść  za 
,  aii  sią  wdać  w  niebeipiecaeńatno  złego 


II.  Wids^  nadzwyczajne  w  domu  przygotowania , 
pftalaa  ait  Pana  Podatolego,  czyli  aię  znacznych  jakich 
j;Mct'«  aaabie  spodziewa?  Najsnaczniejszych  opowie- 
dziad:  data  zakończywszy  łoiwo,  gromada  z  wieńcem  do 
■■ae  pnryjdaie ,  na  ich  wi^  przyjdę  wazyatko  teraz 
gotuje.  Około  zachodu  siońca  oafyszeliśmy  śpię- 
iejttów  t  wyszli  na  ganek  gospodarstwo ,  oddano 
z  kloców ,  a  jeden  z  gromady  powainy  sta- 
•caynil  do  państwa  rzecz,  proatemi  prawda  słowy, 
ale  zaać  byio,  iż  odzywało  aic  aerce  przez  uata  jego. 
Odpowiedział  wazyatkim  ogólnie  Pan  Podatoli  t  wielbił 
■apraód  Opatrzność  Pana  Boga ,  która  pracującym  do- 
daje sywnoaci ;  dziwował  poddaństwu  za  wierną  prac^ , 
•■pardc  oieowakie  w  każdej  okoliczności  przyobiecał , 
a  aa  zaak  zawdzięczenia  wezwał  do  użycia   zabawki , 
którą  dla  aich  przygotował.   Zaczną   wi^  młodzież 
faace,przeplatywaia  je  rozmaitemi  pieśniami.  Te  w  kom- 
peaycyi  awojej,  nie  oiożna  mówić,  żeby  były  wyborne, 
t  lem  wasyatkiem  w  wdzięcznej  proatocie  awojej,  ozna- 
czały aacwianoae  wiejakiego  życia. 
Zastawiono  im  podwórzu  atoły :  nim  do  nich  wazyacy 
,   X    Pleban  wpośrodku  atanąt  i  uczynił  do 
rzecz,  jak  darów  Bożych  z  wdzięcznością  i 
fesystaiacm   weselem   użjrwać    należy,   pobłogosławił 
sączem  siadł  Podstoli   do  osobnego  stołu  z 
goapodarzami,  gospodynie  z  Panią  Podatoliną; 
Podatolankami  dziewki,  z  Panami  Podstoli- 
parobcy  ,  i  trwała  uczta  dość  długo  w  noc. 
Gdy  aaę  wasyacy  rozeazli  do  domów ,  a  myśmy  tlą 
z  Panem  Podatolim  zoatali  na  podwórzu ,  rze- 
:  iś  zdawało  mi  aię,  że  ai<  wróciły  owe  czasy 
ftsyauaa,  gdste  w  uroczyatość  Satornową,  na  pamiątkę 
rtelfgn  wieku,  zasiadali  na  wapólnej  uczcie  panowie  ze 
.  Świętobliwe  wielce  było  to  Rzymian  oatano- 
,  rsekl  Pan  Podatoli,  wiodło  bowiem  do  lodz- 
kicfa  obejścia  się  z  poddanymi.  Zwyczaj  ten  u  mnie 
•d  csaaów  dawnych  wnieaiony  na  wzór  przodków  zacho- 
w^ę ,  i  daieciom  zalecam ,  żeby  go  dotrzymywali, 
nie  Bpadła  dobrego  pana  łaakawe  z  poddańatwem 
ie.  Najsławniejazego  z  monarchów  naazych 
,  tego ,  którego  po  śmierci  mianowano  wiel- 
kim,   za  życia  zwano  królem  chłopakim.  A  to  z  tej 
laaycayay  ,  iż  lad  awój  kochał ,  i  bez  względu  na  atan 
każdemu  byt  przyatępnym.  Zbogaciła  jego  dobroć  Pol- 
skę ,  ttcsynila  w  życiu  azczęaliwym ,  po  śmierci  ała- 


Służy  do  tej  materyi ,  mówił  delej  Pan  Podatoli , 
owa  u  Kochanowakiego  rozmowa  pana  z  włodarzem  : 

Takci  bywało,  panie,  pijaliśmi  zaobą, 
Ani  gardził  pan  kmiotka  awojego  oaobą. 
Dziś  wazystko  już  inaczej,  wazyatko  spoważniało. 
Jak  to  mówią  :  postawy  doayć ,  wątku  mało. 

111.  Wazedłszy  do  pokoju  Pana  Podatolego,  zaata- 
łem  go  piazącego.  Nie  chcąc  przeazkodzić ,  cofnąłem 
aię  nazad,  ale  mnie  zatrzymał,  powiadając,  że  już 
pocztę  akończył  i  liaty  pieczętuje.  Jakoż  na  osUtnim  już 
przypieczętowanym  zapiaywai  kopertę.  Rzuciłem  z  nie- 
nacka  okiem  na  owo  piaanie  i  postrzegłem  :  ■  Wielmo- 
żnemu Jegomości  Panu  Cześnikowiczowi  MW  Mści 
Panu  i  kochanemu  bratu.  •  Uamiechnął  aię  Pan  Pod- 
atoli i  rzekł :  w  naazym  podobno  tylko  kraju  jedyny  jeat 
len  przykład,  iż  ojców  nie  tylko  majętność,  ale  i  tytuły 
urzędowne  chcemy  brać  przez  aukceaayą.  Gdziein- 
dziej ayn  Gubernatora  nie  jeat  Gubernatorowiczem , 
Feldroarazalka  ,  Feldmarszałkiewiczem.  U  naa  Komor- 
nik ,  Burgrabia ,  Regent ,  napełnia  kraj  Komornikie- 
wiczami ,  Burgrabiczami ,  Regentowiczami.  Nie  mówię 
o  Wojewodzicach  i  Kaazlelanicach  :  ci  czaaem  i  do 
trzeciego  pokolenia  rozciągają  przywileje  przodków 
awoich. 

Dawni  lodzie  nie  na  czczych  nomenklaturach  za- 
aadzali  powagę  awoję.  Piaał  Cycero  do  Cezara  :  Mareut 
TulUut  Cutn  Coesari  salutem,  Horacy  uaz  najjaśniej - 
azego  tytułu  nie  dawał  Auguatowi ,  a  przecież  więkazym 
był  monarchą  Auguat ,  niż  terazuiejai.  Cycero  z  Pom- 
pej uazem  ,  więcej  zapewne  znaczyli ,  niż  naai  Senatoro- 
wie, albo  miniatrowie  Stat&t, 

Zapatrując  aię  na  powierzchowność  ,  zdaje  aię ,  iż 
naas  wiek  dwie  wcale  przeciwne  rzeczy  w  aobie  zamknął. 
Ten  aam  Pan  Sędzic,  Pan  Cześnikiewicz  ,  któryby  aię  o 
fo  gniewał ,  gdyby  mu  ojcowakiego  diminutimm  nie 
dano ,  tenże  aam  chciwy  nad  zamiar  fantastycznych 
dyatynkcyj,  im  więcej  wyciąga  od  innych,  tym  bardziej 
aię  aam  upakarza  ;  gdy  dając  reapona  ,  nie  odebrawazy 
żadnego  dobrodziejatwa,  nazywa  mnie  dobrodziejem,  a 
nadto ,  jęat  moim  najniżazym  aingą.  W  powazechnej 
prawda  akceptacyi ,  te  grzeczności  aą  nakształt  liczma- 
nów ,  które  ałużą  do  rachunku ,  a  nic  z  aiebie  nie  zna- 
czą. Z  tem  wazyalkiem ,  lepiejby  aię  wrócić  do  przy- 
zwoitych wyrazów ,  i  darować  aobie  wapólnie  tę  próżną 
affektacyą. 

Jak  wodne  ścieki  zaczynają  aię  od  zdroju  ,  idą  atm- 
mykiem  ,  nakoniec  atają  aię  rzeką  i  tak  właśnie  u  naa 
grzeczne  obrządki  wzięły  wzroat  i  powiękazenie.  Od 
waści  poazło  do  waazeci ,  od  waazeci ,  do  waszmości,  od 
waszmości ,  do  waazmości  Pana  :  dalej  naatal  waazmość 
mościwy  Pan  ,  dalej  mój  wielce  mościwy  Pan ,  dalej 
Wielmożny  ,  Jaśnie  wielmożny ,  Oświecony.  Nie  wiem 
co  dalej  wymyślimy ,  ale  i  tego  co  mamy,  nadto. 

Zbytek  takowej  uprzejmości  nieazczerej,  mamy  wraz 
z  innemi  narodami.  To  naa  różni ,  jakom  wyżej  po- 
wiedział ,  iż  zdajemy  aię  watydzić  nazwiak  właanych ,  i 
każdy  jakby  okrycia  zelżywej  nagości ,  przydatkowego 
tytułu  azuka.  Jeat  u  naa  bardzo  wiele  potomków  daw- 
nych i  znakomitych  w  ojczyźnie  familij.  Nosić  sławne 
cnotą  i  wielkiemi  dziełami  imię  ,  najazacowniejszy  jeat 
tytuł  :  a  choćby  naa  urodzenie  nie  poatanowiło  w 
tym  alanie  ,  ata  rajmy  aię  naówczaa  to ,  które  noaim 


nazwisko  ,    aczyDi<$  krajowi  szacownem  ,    naftqpcom 
chwalebnem. 

Nie  powinno  i  to  zrażać  ,  iżby  który  z  przodków 
zfemi  uczynkami  imientowi  uczynii  zakai^.  Nie  nasze 
to  ,  cośmy  nie  nczynili ,  w  r^ku  zaś  naszych  jest  i  ią 
plam^  zgładzić  i  zetrzeć. 

Kto  si<}  w  wolnym  kraju  urodził ,  ssacowniejsze  jego 
obywatelstwo  nad  płonne  tytuły,  które  płatny  pargamin 
za  granicą  nadaje. 

IV.  Jeszczesmy  zacz<;ty  dyskurs  prowadzili  ,  gdy 
widząc  naokoło  pokoju  wiszące  portrety  ,  spytałem  si^ 
czyje  były  ?  Przodków  moich  ,  rzekł  Pan  Podstoli.  Wi- 
dok ten  wdzięczny  mi  jest,  i  dla  tego  je  ze  stołowey  izby 
tu  przeniosłem. 

Przypadkowi ,  mówił  dalej  ,  urodzenie  przypisywać 
należy.  Ja  ten  wielbię  ,  który  mi  się  pozwolił  urodzić 
w  poczciwym  domu  ,  i  w  wolnym  narodzie.  Nie  widzisz 
na  tych  portretach  Infuł,  Buław  ,  Pieczęci ,  ale  natych- 
miast z  samych  twarzy  wyczytać  możesz  ,  jacyto  byli 
ludzie. 

Pierwszy  ten  ,  z  siwą  brodą  poważny  starzec  ,  prze- 
niósł się  t  Wielkiej -Polski  w  ten  kraj  ,  i  nabywszy  tej 
majętności  na  niej  osiadł.  Znać,  że  to  nabycie  skutkiem 
było  jego  poczciwej  pracy.  Darzy  Pan  Bóg  z  łaski 
swojej  następcom,  a  co  rzadko,  szczupłe  to  prawda,  ale 
pierwiastkowe  gniazdeczko  nasze ,  nigdy  jeszcze  z  rąk 
naszych  nie  wyszło. 

Syn  ,  który  po  nim  następuje,  i  w  zbroi  go  Wac  Pan 
wymalowanego  widzisz ,  żołniersko  traktował  u  Tar- 
nowskiego ,  owego  wielkiego :  w  sławnej  onej  szkole 
młodość  swoje  zaprawiał,  a  gdy  w  pamiętnej  bitwie  pod 
Obertynem  pierwszy  na  nieprzyjaciela  nacierając,  konia 
utracił ,  dał  mu  ów  wielki  hetman  własnego  swego  s 
siedzeniem. 

Nie  odrodził  się  od  ojca  syn  ,  którego  portret  nastę* 
puje  w  ubiorze  z  karwacka.  Pierwiastki  jego  były  pod 
Mieleckim  %  za  Zamojskiego  pod  Wielkiemi  Łukami 
postrzału  dostał,  i  wszystkich  expedycyj  jego  nieroz- 
dzielnym  był  towarzyszem :  nakoniec  półkownik  już  na- 
ówczas  znaku  hetmańskiego  ,  z  Żółkiewskim  zginął  na 
Cecorze.  Chowamy  jeszcze  dotąd  jego  szablę. 

Syn  jego  wojskowo  także  traktował,  nosił  chorągiew 
pod  znakiem  Koniecpolskiego  t  pamiętny  zasług  jego 
krwawych  sławny  len  mąż ,  nadał  mu  uroczysko  na 
Ukrainie  dziedzicznem  prawem. 

Ten  ,  co  po  nim  idzie  ,  zrazu  torem  ojców  swoich 
wojskowo  służył,  w  różnych  okazyach  kilka  postrzałów 
dostał.  Widząc  nakoniec ,  że  nie  tak  zasłużonych  ,  jak 
szczęśliwych  i  łaska  wodzów  promowowała  ,  i  fawor 
dworski  obdarzał ,  podziękowawszy  sa  służbę ,  osiadł  w 
domu  ua  starość.  Znalazł  majętność  w  złym  stanie. 
Długów  ojczystych ,  dziadowskich  tyle  ,  iż  już  chciał 
sprzedać  wieś  na  ich  spłacenie.  Już  się  był  i  kupiec  na- 
darzył ,  gdy  właśnie  w  tym  czasie  ,  powracając  z  Ko- 
zackiej ezpedycyi  ów  zawołany  Stefan  Czarniecki  , 
stanął  w  tej  wsi  na  popas ,  a  dowiedziawszy  się  o  na- 
zwisku dsiedzi<» ,  przypomniał  sobie  dawnego  niegdyś 
kolegę.  Szedł  natychmiast  do  dworu,  kilka  dni  tu  bawił, 
a  przyjechawszy  do  króla  tyle  pracował ,  iż  mojemu 
naddziadowi  w  nagrodę  zariug  dano  królewszczyznę  oa 
Podlasiu.  Przedał  ją  ,  i  tym  sposobem  majętność  s 
długów  oswobodził.  Póki  żył ,  zawsze  w  izbie  swojej 
portret  dobrodzieja  swojego  chował ,  i  tento  jest ,  któ- 
ryś WPan  widział  w  pokoju  naszym  sypialnym.  Po- 


kazujemy go  dsiedom  nassjrm ,  żaby  sławiły  jago  do- 
broć, jego  męstwo,  jego  czyny  nieśmiertelne. 

Ten ,  którego  obraz  następuje  w  czarnej  icrezyi  ry- 
siami obłożonej,  jestto  mój  dziad,  przez  Ut  czterdzieści 
dwa  sędzia  tutejszej  ziemi.  Jedenaście  razy  był  posłem 
na  sejm  ,  siedm  razy  deputatem  na  trybunał.  Wsi  prze* 
cięż  żadnej  nie  kupiła  królewszczyzny  nie  wziął,  kapita- 
łów nie  zostawił.  Przez  cały  czas  swojego  sęstwa  ,  ża- 
dnego jego  dekretu  trybunał  nie  skassował,  ża<lnemu  się 
obywatelowi  od  przyjacielskiej  usługi ,  czy  to  na  kotn- 
promissa  ,  czy  na  kondescenB3re  nie  wymówił :  stąd  też 
zyskał  powszechną  miłość  i  uszanowanie. 

Brat  jego  ,  co  następują  ,  piastował  rozmaite  ars^y 
ziemi  naszej  ,  nakoniec  został  Podkomorzym.  Dobrem 
ożenieniem  i  uczciwym  przemysłem  do  znacznej  s*ab- 
stancyi  przyszedł ,  a  na  dziękczynienie  Panu  Bofu  , 
kościół  we  wsi  swojej  zmorował,  szpital  fundował  i 
hojnie  nadał.  Miał  we  zwyczaju  dziesiąty  groas  oa 
chwałę  Bożą  odkładać  ,  i  ta  kassa  była  mu  źródłem  do 
zapomagania  wielu  ubogich  różnego  staną.  Znaleziono 
w  papierach  po  jego  śmierci,  iż  podupadłych  gospoda, 
rzów  trzydziestu  dwóch  swoim  kosztem  diwignąjt ,  dwa- 
dzieścia ośm  panienek  wyposażył ,  więcej  jak  stu  ubopej 
szlachcie  na  szkoły  łożył. 

Ojciec  mój  ,  który  rzęd  kończy  ,  oddany  z  miodu  do 
dworu  hetmana  Chomentowskiego  ,  jeździł  z  nim  do 
Stambułu  ,  był  na  kommissyi  Korlaodzkiej.  Zmierziw- 
szy sobie  potem  dworszczyznę  na  wsi  osiadł.  Umarł  w 
dobrej  starości ,  szacowany  i  kochany  od  wszystkich. 
Dóm  jego  stał  zawsze  otworem,  a  ludzkość  jego  Pan  Bóg 
błogosławił  t  córki  za  życia  wyposażył ,  mnie  zaś  jedy- 
nemu synowi  swemu  majętność  bez  najmniejszego  dłngn 
zostawił.  W  lej  ja  dotąd  z  łatki  Bożej  żyję ,  a  konicot  s 
mojej  mierności ,  niczego  nie  pragnę  ,  nad  przyjaźń 
poczciwych  ludzi. 

V.  Weszliśmy  do  Biblioteki  {  pokazał  Pan  PodsloU 
mannskrypta  pradziada,  dziada  i  ojca  swego,  a  było  ich 
bardzo  wiele.  Tam  nie  tylko  ich  szczególne  sprawy,  ale 
wszystkie  publiczne  okoliczności  tak  dokładĄie  aapisane 
były ,  iż  z  takowych  materyałów  możnaby  Było  wielkie 
mieć  wsparcie  do  pisania  historyi  krajowej.  ZsMlazłeaa 
oprócz  tego  wiele  siąg.w  które  wkładali  oryfinalsie  listy 
od  znacznych  w  ojczyźnie  osób,  do  nich  pisane  w  okali* 
cznościach  ważniejszych  ;  że  zaś  i  responsa  swoje  przw 
nich  kładli,  łatwo  stąd  każdego  spo^sób  myślenia  posnąć 
było  można. 

Ta  czujność  ojców  naszyeb  ,  rzekł  Pan  Podstoli  , 
oznacza  umysł  prawdziwie  obywatelski,  który  w  po* 
tomność  się  zacieka  ,  i  nietylko  potocznemi  kraj*  zft- 
trudnią  się  okolicznościami,  ale  i  o  przyszłość  troaUiwy 
jest.  Gdzie  obywatele  nadal  nie  myślą.  Urn  ptmtŁmm. 
upadek  blizki  ;  jestto  jedna  z  masym  mojego  daśada  , 
którą  WM  Pan  zapisaną  w  jego  manuskrypcie  anajdriese  z 
sprawdziła  się  poniekąd  santnem  nasiea 


niere. 


Państwo  Rzymskie  jeszcze  się  w  aacsuptych  włc^ 
skiego  kraju  mieściło  granicach,  jeszcze  i  t3rckże  Wfoc-lz 
niektóre  tylko  cząstki  posiadało  i  widzimy  przecie  ,  ii. 
ich  wszystkie  działania  stosowały  się  do  tej  wielkoaca  , 
której  zczasem  dostąpili.  Zdawali  się  oni  wieazciys 
duchem  przewidzieć ,  jakie  będą  skutki  ich  astawicus«j 
troskliwości.  Raz  więc  ułożywszy  płantę,  nie  tMlrwoky  li 
się  jej  niezmiercością,  i  choć  pewni,  że  nawet  prawna  ka 
skutku  tych  prac  nie  obaczą,  kładli  przecież  fu 
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g— cha  ,  który  wiekami  aią  wznosząc  ,  zjicii  nakoniec 
«i|nBiaie  ich  nadzieje. 

Ojcowie  nati  trzymali  u^  tegp  trybu  i  ipotoba  mysie- 
aas  Jawnych  Rzyasian  ,  których  zdaje  ti^  ,  iś  oschli w- 
«cym  spoMthem  atarali  si^  naśladować.  W  najmniejszych 
•ck  Jzjalantach  opatrujemy  zawsze  jakowąś  granlow- 
Botć ,  której  dcjsć  teraz  nie  możpmy.  Jeżeli  czasem 
cedzi  się  azatemi  przykłady  rzecz  wielką  próbować  , 
łaaHM  lew  mwrowany  ,  który  obok  dworu  mojego  stoi , 
vcdiB|  dawnej  tradycyi  od  kilku  wieków  trwa,  przeciei 
ioiąd  rcparacyi  nie  potrzebajCf  w  murach  jego  najmniej- 
urj  skazy  nie  znać.  Ch^  ojców  naszych  opatrywania 
riKzy  nadal ,  kiarowaia  wszystkiemi  ich  krokami.  Ta 
aam  aoatawila  liodlue  pamiątki  przodków  w  budowlach 
pmklownych,  w  portretach  pradziadów,  w  manuskryp- 
tach, nagrobkach.  Nie  próżna  chwaia  byfa  im  pobudką 
da  lago  co  dtiaiah ,  chcieli  wrażać  w  potomki  twoje 
chaalehiwmi  przykłady  miłoad  cnoty  i  dobra  publicz- 


Trafiln  mi  ti^  niedawno  być  w  gościnie  u  syna  prze- 
saiago  naszego  Pana  Wojewody.  Ten  świeżo  powróciw- 
szy z  codzych  krajów  ,  ze  staroświeckiego  pradziadów 
amkn  zrohit  modny  pałac.  Piękniejszy  byi  prawda  po 
nformie ,  ale  co  zys^i  na  ozdobie ,  straci!  na  wspania- 
łaaei.  Można  było  połączyć  poważną  staroświeczyznę  z 
trrazairjszą  wytwomością.  Jeszcze  były  niektóre  ap- 
pnrtamewla  nie  ze  wszystkiem  dokończone,  zaprowadził 
■as  lam  ów  panicz  po  obiedzie.  Aż  mi  łzy  standy  w 
•czach,  gdym  poatrzegł  z  sali  wyrzucone  portrety  owych 
cawolanych  w  ojczyźnie  mężów  przodków  jego.  Pytałem 
■K  więc  trockliwie ,  gdzie  ich  myślał  pomieścić?  Odpo- 
wisdiiał,  iż  la  obrazy  bardzo  były  już  stare,  zakopciałe, 
,  stro]*  dsiwackie  t  brodami ,  wąsami ,  czupry- 
u,  w  ferezyach,  jak  stangreci  :  kazał  więc  ich  wyrzu- 
Tkaięly  do  żywego  tylem  wymógł ,  iż  rozkazał  ich 
ileziono  ja  pod  strychem.  Ja  bojąc  się,  żeby 
Kh  nareszcie  nie  spalił ,  prosiłem  o  nie  ;  dał  mi  je  z 
BJąic  się.  z  naojej  prostoty.  Ubogacony  tak 
lym  akarbem.  starałem  się  tam  go  złożyć,  skąd- 
by  kh  znowu  jaka  modna  fisntazya  nie  wyrzuciła.  Są 
•etaz  w  klasztorze  fnndacyi  tego  przezacnego  domu ,  i 
trwać  Bsoże  będą  dotąd  ,  póki  dla  zaszczytu  narodu  na 
■irdii  wyryte  nie  będą. 

Sie  tak  się  abchodzili  z  pamiątkami  przodków  Rzy- 
■Hanie.  Największym  u  nich  domów  szlachetnych 
zaszczytem  były  stare  ojców  obrazy  yómoMM  imagmtt  : 
wyatawiali  omjrsinie  dla  tego  wspauiaie  przysiooki,  żeby 
ly  domu  przychodniom  były  przyczyną  podzi- 
mieazkańcom  pobudką  do  cnoty. 

■di  domeh  w  mierności  swojej  nie  miał  sposobu  zdo- 
bywać ssę  na  czyny  okazałe,  każdy  jirzecipż  z  przodków 
w  accsapłym  obrębie  sytoacyi  swojej  na  to  się  zdobywał, 
a^  dobrą  pamięć  zostawił  po  sobie,  a  wieść  nie  pośla- 
fcananij  ich  cnoty  bardziej  mnie  teraz  cieszy,  niż  gdy- 
^ms  aajwśększe  po  nich  włości  posiadał. 

Tl.  Od  dni  kilku  dóm  Pana  Podstolego  obfity  był  w 
gnacie  daśaś^azy  wyznaczony  na  kompromis,  wielti  bar- 
dzo sfro'«adzi{,  a  najciekawszą  dla  mnie  Panią  Podcza- 
uyaę  x  godnym  jej  adwersarzem  Panem  Podwojewo- 


chcąc  być   przeszkodą  interesom  tak  wielkiej 
poranek  strawiłem  w  bibliotece  Pana  Podsto- 


poszodłam  do  X  Plebana.  Dóm  jego  był 
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uczciwy,  nehędóztwo  wytworne  zastępowało  miejsce 
wspaniałych  zbytków.  Bibliotekę  miał  nie  zbyt  liczną, 
ale  napełnioną  wyborem  zing  stosujących  się  do  jego 
stanu.  Przebiegałem  niektóre,  a  każdej  tak  dokładuą 
umiał  dać  definicyą,  iż  znać  było,  że  nie  dla  kształtu  taro 
były  osadzone.  Zdobiła  w  tym  zacnym  mężu  naukę  rzad- 
ka mądrym  modestya. 

Nie  mogła  się  utaić  w  zakątach  szczupłej  parafji  tak 
wielka  cnota  t  z  powieści  Pana  Podstolego  wiedziałem, 
iż  ofiarowanych  sobie  wielokrotnie  wyższych  kościel- 
nych dostojeństw  przyjąć  nie  chciał. 

Gdym  go jiytał,  czyli  był  kontent  ze  swojej  sytoacyi  ? 
odpowiedział,  iż  z  łaski  Bożej  miał  wszystko  nad  po< 
trzebę,  więcej  przeto  niż  insi,  którzyby  może  tego  le- 
piej użyć  mogli.  Dwadzieścia  i  dwa  lat  jestem  Plebanem 
tutejszej  parafji,  rzekł  dalej,  zastałem  ją  niedość  w  do- 
brym stanie,  mój  albowiem  predecesor,  prałat,  rozmai- 
trmi  lak  duchownemi,  jako  i  publicznerai  zatrudniony 
interesami,  a  dotego  dla  utrzymania  potrzebnej  stanowi 
swemu  reprezenlacyi,  przymuszony  będąc  do  trzymania 
dwóch  jeszcze  innych  oprócz  tej,  Plebanij;  nie  mógł 
tak,  jak  może  pragnął,  dogodzić  szczególnym  obowiąz- 
kom swoim  ;  stąd  poszło,  że  i  kościół  i  budynki  i  folwar- 
czek  podpadały  ruinie.  Nastałem  ja  po  nim,  i  szczęściem 
rządkiem  natrafiłem  na  dobrego  kolatora.  Cokolwiek 
WMPan  okazałości  w  kościele,  porządku  w  domu  wi. 
dzisz,  wszystko  jest  jego  dziełem.  Ja  z  jego  łaski  i  opa- 
trzenia wolny  od  sprawowania  gospodarstwa,  cały  czas 
poświęciłem  obowiązkom  moim  plebańskim.  Na  dobrą 
rolą  padło  ziarno  słowa  Bożego  :  przykład  państwa  wię- 
cej sprawił,  niż  moje  zabiegi.  Teraz  staram  się  najbar- 
dziej o  to,'  żeby  młodzież  wdrażać  w  ślady  starszych. 
Nie  jest  praca  ciężka  pasterzowi,  kiedy  na  dobrą  trzodkę 
trafi,  a  choćby,  i  krnąbrne  owieczki  były,  czyniącemu, 
co  kt»  może.  Pan  Bóg  pomocy  swojej  nie  odmawia. 

Pytałem  się  go  zatem,  wiele  ma  wsi  do  swojej  parafji? 
jest  ich  sześć,  oprócz  tej,  odpowiedział;  każda  do  inszego 
pana  należy.  Pytałem  dalej,  czy  wszystkie  dziesięcinę 
|iłacą?  i  czy  na  wzór  innych  plebanów  nie  miał  jakich  o 
nie  kontrowersyj?  Ze  wszystkich,  rzekł,  idzie  dziesię- 
cina, kłótnie  zastałem,  uspokoiły  się  już  dawno. 

Często ,   rzekł  dalej ,  takowym  kłótniom  dziedzice , 
często  też  i  plebani  winni.  Są  takowi  kolatorowie  albo 
parafianie,  którzy  mniemany  jakowyś  punkt  honoru  na 
tem  zasadzają,  aby  pasterzom  swoim  dokuczać.   Nie- 
przyjaciele duchowieństwa   wojują  z  niem  wstępnym 
bojem.  Niektórzy  uwiedzeni  naganną  chciwością,  żałują 
na  dziesięcinę  udzielić  cząstki  zboża  swego,  albo  jeżeli 
dają,  wybierają  najgorsze ;  do  reparacyi  kościoła  i  bu- 
dynków plebańskich  poczuwać  się  nie  chcą.   Sposób 
łagodny  dopominania  się  własności  swojej,  zatargom 
takowym  po  większej  części   zabieżeć  może.   Mamy  z 
łaski  Bożej  dobrego  Biskupa ;  ten  umiał  sobie  dobrać 
podobnego  officyała.  Ujęliooi  przeciwne  duchowieństwru 
świeckich  umysły,  wyperswadowali  nam  duchownjrm, 
iż  cierpliwość,  łagodność,  uleganie,  dobry  przykład 
stanowi  naszemu  przystoi ;  iż  surowość  niewczesna  roz. 
jątrzą,  nie  leczy,  iż  czasem  lepiej  nieco  ze  swego  ustą- 
pić, niż  więcej  pożądać,  niżeli  należy.  I  tak,  czego  przed' 
tem  processa  ,  klątwy,  nie  wymogły,  teraz  dobre  za* 
chowanie,  modestya,  cierpliwość  tego  wszystkiego  do- 
kazała.  Nie  oddzielajmy  kościoła  od  ojczyzny,  obywa- 
telstwa od  ducbowności ,  słowa  są  naszego  Biskupa ;  a 
tak  staniemy  się  szacownymi  w  oczach  świeckich,  przy- 
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wileje  oatce  ocalają,  a  cząslka  dobrego  mienia,  która 
nas  iywi,  nie  bidzie  nam  sasdroszczona  ód  tych,  którsy 
na«  kochać  będą. 

Vii,  Przyszliśmy  na  wieczerzą  do  dworu  z  Xiędzem 
Plebanem,  i  zastaliśmy  powszechną  radość.  Pan  Pod- 
ftoli  trzymając  w  ręku  kielich,  skoro  nas  zdaleka  po- 
strzegł,  zawolai  :  Funt  zgoda  1  Weszliśmy  w  kolej  i  do- 
wiedzielińny  się,  iż  usilne  starania  i  perswazye  naszego 
Superarbitra  przemogf/  pieniactwo  Pani  Podczaszynej  i 
upór  Pana  Podwojewodzego.  Zgodziły  się  strony  obie- 
dwie  na  dekret;  i  ten  jui  podpisany  umorzyi  kilkuna- 
stoletnie kfótnie. 

Lubo  się  już  strony  zupełnie  byty  zgodziły,  przecież 
znać  byio,  tak  po  Pani  Podczaszynej,  jako  i  po  Panu 
Podwojewodzym ,  iż  nie  bez  żalu  widzieli  ujęty  sobie 
sposób  dalszego  pieniactwa.  Nie  wiem,  jaką  więc  plantę 
sobie  uiożyia  Pani  Podczaszy  na.  Pan  Podwojewodzy 
wzmógtsię  natychmiast  milą  perspektywą  dalszej  kłótni, 
ażeby  ^*  i  ^f^*  domiescii  tego  ukontentowania,  obró- 
ciwszy się  do  mnie,  rzeki  -.  Trzeba  żebyś  W  Pan  wie- 
dział Mościwy  Panie  :  iż  moja  macocha  była  dziedziczką 
M ościwy  Panie,  jednej  wsi  na  Ukrainie ;  a  ojciec  mój 
Mospanie,  gdy  ją  brał,  spłacił  z  tej  wsi  kredy  torów, 
Mospanie,  nieboszczyka  jej  męża.  Cóż  oni  robią  Mos- 
panie ?  oto  po  śmierci  nieboszczyka  ojca  czynią  kondy- 
ktowym  sposobem  Mospanie,  komplanacyą  z  nieboszcz- 
ką macochą .  Przyznaje  ona  im,  Mospanie,  te  długi, 
które  nieboszczyk  ojciec  spłacił,  palą  karty,  tranzakcye 
eliminują  z  akt,  tak  dalece,  że  i  śladu  nie  masz,  żeby 
Mospanie,  nieboszczyk  ojciec  te  summy  poznosił.  Nie 
uważam  ja  na  to  Mospanie.  Biegam,  piszę,  proszę,  kwe-' 
renduję ,  kłaniam  się,  pozywam.  Wypada  dekret  z 
ziemstwa  t  Judicium,  efc.,  atlmiis  partium  conUwertus 
mcompemUtr  agtrt  dtelarat*  Ja  do  Trybunału  :  tam  tUM' 
dmm  dścnto  Judicii  Turtttris,  Ja,  dt  noviUr  rtpertit  docu' 
mmtif.  Szczęściem  nadszedł  kielich,  i  uwolnił  mnie  od 
reszty  processu  Pana  Podwojewodzego, 

Odjechali  goście,  zostawili  obszerną  materyą  do  roz- 
mowy. Passya  pieniactwa  tym  niebezpieczniejsza,  rzekł 
Pan  Podstoli,  iż  coraz  się  l»ardziej  w  korzenia.  Pijaństwo 
i  inne  zbytki  kończyć  się  zwykły  niesposobnotfcią  dogo- 
dzenia tym  żądaom  t  ta  żądza  miary  i  pohamowania  nie 


zna. 


Starali  się  zabieżeć  takowym  zdrożnośdom  prawo- 
dawcy, rzadko  ich  zabiegi  były  skuteczne.  Winno  cza- 
sem pieniactwu  prawo,  częściej  pieniacze.  Póki  będzie 
świat  światem,  będzie  się  ten  gad  płodził ,  jeżeli  go  znieść 
nie  można,  hamować  przynajmniej  wszelkiemi  sposoby 
potrzeba. 

Viii.  Dyskurs  wczorajszy  dał  mi  pochop  do  zastano- 
wienia się  nad  jedną,  a  powszechną  prawie  zdrożnością 
ludzi  wielkim  passyom  podległych.  Rozumiejąc  oni  iż 
to  czem  są  zapi-zątoieni ,  równie  i  drugich  obchodzić 
powinno,  nudzą  cierpliwych  słuchaczów,  i  byle  tylko 
w  posiedzenie  weszli,  bez  względu  na  okoliczności  cza- 
su, miejsca  i  osób,  zwierzają  się  wszystkiego  tego,  co  ich 
cieszy,  albo  dolega. 

Wielorakie  są  reguły  posiedzenia,  najpierwsza  :  nie 
być  mu  przykrym.  Ludzie  uczciwi  dla  tego  się  pospo- 
licie wespół  zgromadzają,  żeby  wzajemną  rozmową  mo- 
gli z  zabawą  naukę  połączyć.  Kto  więc  do  ich  towarzy- 
stwa przychodzi,  starać  się  o  to  powinien,  żeby  przyło- 
żył się  z  siebie,  ile  możności,  do  zamierzonego  celu. 
Dajmy  to,  że  ani  zabawić,  ani  nauczyć  nie  zdoła,  niechże 


milczy,  a  słucha  :  sposób  zachowania  się  takowego  nie 
jest  odrażający,  oznacza  albowiem  powolność  i  c^ęć 
korzystania  z  cudzej  rozmowy. 

Mówić  o  sobie  wtenczas  się  tylko  godzi ,  gdy  takowe 
mówienie  słuchającym  może  być  użyteczne,  a  sbytośc 
miłości  własnej  nie  pochlebia.  Ta  ostatnia  kondycja 
bardzo  ostrożnymi  nas  czynić  powinna. 

Ten ,  kto  często  o  sobie  gada,  częściej  jesscse  o  tobie 
myśli.  Zapatrywanie  się  ustawiczne  na  siebie,  cb«alel»ne 
jest  natenczas ,  gdy  tak  się  widaimy ,  jak  jeateńsy  w 
istocie.  Znając  się  dobrze ,  mówić  o  sobie  rsetelnie,  to 
materya  do  upokorzenia.  Ale  i  w  tern  trzdm  sacbować 
miarę,  żeby  zbyt  częste  powtarzanie  nie  dafo  okazji 
innym  do  sądzenia ,  iż  dla  tego  się  ganimy,  żeby  naa 
chwalono. 

W  tych  właśnie  uwagach  zszedł  mnie  Pan  Podatoli : 
opowiedziałem  je  tak,  jak  mi  siew  myśli  snuły,  przydał 
swoje  niektóre ,  a  gdyśmy  się  coraz  bardziej  zaciekli , 
rzekł  :  najlepsza  obyczajności  zięga,  pilne  a  rozsądne 
zapatrywanie  się  na  ludzi.  Pan  Podwojewodzy,  jak 
widzę,  od  dnia  wczorajszego  jest  naszą  sięga,  jnżesmy  a 
niej  kilka  rozdziałów  roztrsąsnęli ,  jeszcze  ja  jeden 
wezmę  z  jego  przysłowia  :  «  Mospanie.  » 

Oznaczyłeś  W  Pan  pierwszą  posiedzenia  regułę,  nic 
być  mu  przykrym.  Ja  stąd  biorę  asumpt  praociw  przy- 
słowiom. ■  Ale,  ale,  jak  się  zowie,  tandem  tedy,  Mos- 
panie ,  Mościwy  Panie  i  t.  d. ,  ■  są  to  słowa  czcza , 
obrażają  uszy  słuchających  brzmieniem  niepoiraeboem, 
rozmowę  czynią  przewlekłą,  a  częstokroć  niesrozo- 
mialą. 

Nie  można,  prawda,  nałogu  przysłowia,  kiaść  w 
liczbę  przywar  istotnych,  dla  tej  jednak  przyczyny 
usprawiedliwiać  ich  nie  należy.  Jako  więc  brodawki, 
lubo  zdrowiu  ciała  nie  szkodzą ,  szpecą  jednak  twarz ; 
podobnym  sposobem  przysłowia  nadają  mowie  każdej 
odrazę,  i  chociaż  jej  nie  czynią  złą,  jednak  przykrą  i 
niemiłą  ku  słuchaniu. 

I\.  Długosmy  dnia  wczorajszego  siedzieli  w  noc, 
dzień  leż  był  słotny,  zażyłem  więc  wczasu ,  i  jesmr 
mnie  leżącego  w  łóżku  Pan  Podstoli  zastał.  Żartował  z 
mojej  ospałości,  jam  się  bronił,  jak  mógł  t  rzeki  polem. 
iż  przyszedł  po  to ,  aby  mi  oznajmił,  iż  odebrał  liat  od 
sąsiada,  który  imieniem  syna  oświadczał  się  •  konk<i- 
renćyą  do  córki  starszej.  Odpisaliśmy,  mówił  dalej  Pan 
Podstoli,  iż  oświadczenie  przyjmujemy,  i  będzaeny  w 
domu  radzi. 

Lubo  kawalera  z  widzenia  tylko  żona  moja  i  córka 
znają,  jam  go  często  widział  na  zjazdach 
Jeslto  młodzieniec  przystojny,  aplicacyi  pięknej , 
destyi  szacownej ,  ojciec  jego  mój  dawny  prayjacid  i 
jeszcze  w  szkołach  kondyscypuł.  Substaocyą  mają  zna- 
czną, a  wszystka  na  niego  po  ojcu  spadnie  :  co  jednak 
u  mnie  najszacowniejsza,  są  to  ludzie,  jak  mów*ą,  do- 
brego gniazda.  Wybacz  W  Pan  niemodnej  moaecapres- 
syi,''ale  właściwej.  Jakem  dawniej  powiedział,  są  lanulie 
uprzywilejowane  do  cnoty.  Mają  czasem  odrt»dków, 
częściej  się  jednak  nadarzy,  że  podobni  są  cnotą  rodzi- 
com. Nasz  kawaler  istny  portret  poczciwego  swoiego 
ojca,  dowodem  jest  tego,  co  mówię. 

Już  się  była  po  domu  wieść  rozniosła  przyfasdn 
gości.  Gdyśmy  mieli  do  stołu  siadać,  postrzegt  Pan 
Podstoli  nad  zwyczaj  przybraną  córkę  starszą;  prze- 
śladował ją  więc  żartobliwie.  N  ie  chcąc  jednak  przykro- 
ści czynić,  dodał,  jako  chęć  przypodobania  się  jes: 
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,  bylebj  tylko  oie  rosomiaiy  damy,  ii  na 

•ykwiatacai   ntlrcjcmu    uą    wtsystko    Mwitio.    Mie 

tmU  MMC  powicnckowiKwci  odraiająpey,  mówit  dalej 

;  Pu  Poikioli,  ale  teś  nie  tneba  ai^  tbytectnie  tasadsać 

I  M  pawicncknych  poaorach.  W  kaidym  •lanie  i  csasie 

1  Mjieytaa  otdoba,  umyd  aietkaiony  i  serce  pociciwe  : 

u  vc«a^u«  pnyauoty  nie  tą  wydatne,  ale  trwałe. 

fmjecbali  po  obiedaie  apodziewani  goście.  Ojciec, 
oiswick  jiu  podesity,  prcsentował  syna  swojego  go- 
J  tfUuttmm.  Po  pierwsaych  swyczajnycb  prcywitaniach, 
t  fdj  ptaay  Podslolanki  odesdy,  snąć  byfo ,  U  ojciec 
,  Uealen  cbciai  hes    praytomnosci   świadków  mó»ić. 
iktmii  troskliwość  jego  Pan  Podstoli ,  wr^cs  mu  po- 
wisdsiąe,  ii  praad  dobrym  pnyjacielem  nic  tajnego 
!  kft  lic  powinno.  Oświadczył  si^  wi^  w  mojej  przyto- 
■Mid,  iż  konkurem-y ą  syna  jego  przyjmuje,  deklara- 
cyimsaras  na  pierwszym  wstępie  dać  nie  może,  póki 
,  •*«liidHenninacyi  córki  nie  bidzie  wiedziai.  Obróci- 
I  niy  m^  alem  do  kawalera,  rzeki :  trzeba,  iebyście  si^ 
•  picnrcj  dobrze  poznali ,  nii  do   zar^zyn  przyjdzie. 
Ł«t*o  wyowwić  kilka  siów  przy  ołtarzu,  ale  gdyby  siq 
'  «kis4vie  strony  nad  tem  zastanowiły,  ii  te  kilka  słów 
lą  *^iim  całego  iycia,  nie  byłoby  w  Polszczę  tyle  roz- 
wodów. 
I     Poćytje  dobre  od   podobieństwa  charakterów   naj- 
iiisiaicj  sswisio  :  gdj  si^   niesforne   um*ysły    zejdą, 
jwmo  uteoczas  nieznośne.  Przykre  stanu  małżeń* 
(Łiefo  abowiązki  słodzi  wzajemna  małionków  miłość. 
Tt,)cidi  li^  na  cnocie  gruntuje  i  wspiera,  b^zie  trwała. 
( r«^.  ucaosć,  bogactwo,  dobre  to  są  przydatki ,  ale 
^«a  bosa  gruntem  wszystkiego. 

I     X.  Poszliśmy  do  ogrodu,  dyskursu  materyą  była 
'  ^naiejssa  okoliczność.  Dawno  pragnąłem  mieć  zięciem 
t^  Młodzieńca,  mów  ii  Pan  Podstoli :  daj  Panie  Boże  1 
,  M^  sic  tylko  pannie  podobał. 

I     lodzice ,  mówił  dalej  ,  którzy  przywłaszczają  sobie 

pn*o  dysponowania  dziećmi  bez  ich  wiedzy,  grzeszą 

fnmw  obowiązkom  stanu  swojego.  Nie  ganię  ja  ich 

"wrfwi,  powinna  się  sprzeciwiać  krokom  nieuwainym, 

I  ■««  oświecić  w  złem  obieraniu ,  moie  nastręczać  sy- 

MB  ioay,  córkom  męiów,  moie  i  owszem  powinna 

*7^raaycb  przymioty,  charakter  opisać,  zdanie  własne 

j  ^lc{0opisa  przydać;  ale  na  tych  krokach  zastanowić 

**t  jej  aakśy,  resztę  woli  i  zdaniu  dzieci  zostawić  po- 

*iaai :  i  choćby  byli  przeswiadczonemi,  ii  za  ich  radą 

,  dóeti  byłyby  szczęaliwszemi,  na  radzie  tylko  i  łagod- 

I  ■•■  Bpomnienin  powinni  przesiać ;  byleby  wybór  dzie- 

ó*ay  nie  sprzeciwiał  się  istotnie  prawu,  cnocie,  oby- 

I  cojea,  lab  zwyczajowi  powszechnemu. 

i     P&slaszeństwo  rodzicom  obowiązkiem  jesLdzieci,  ale 

'  tĄ  aie  powinno  tak  daleko  rozciągać,  ieby  ich  na  całe 

'  iycie  czyniło  nieszczęsliwemi. 

Co  MÓwię  o  małieństwach ,  słuiy  jeszcze  bardziej  do 
pnyMaszonych  wokacyj. 

trdwo  pojąć  można ,  jak  mogą  znajdować  się  w  na- 
ttnt  takowe  monstra,  które  dla  dogodzenia  chciwości 
■**!<],  lub  zbytecznemu  do  jednego  dziecięcia  przy- 
wiąnaia,  reastę  wpychają  do  klasztorów,  nie  czekając 
^Hrtokroć  w  tych  opłakanych  ofiarach  zdolnych  lat  do 
pMBaaia  tego,  co  czynią. 

niektórzy  rodzice  dla  tego,  ic  dzieci  ułomne,  wyła- 
dują je  z  towarzystwa  świeckiego ,  i  na  fundamencie 
^łatywego  nabożeństwa,  odrzotki  płodności  swojej  dają 
^um  Bogu  na  ofiarę.  Na  serce,  prawda,  uie  na  po- 


wierzchowność Pan  Bóg  patrzy,  ułomność  w  oczach 
jego  odrazy  nie  ma{  ale  dobrowolnych  chce  ofiar, 
gwałtem  się  brzydzi. 

Ze  dziecko  powierzchownie  natura  upośledziła,  nie 
idzie  zatem  ieby  je  z  towarzystwa  cywilnego  wyłączać. 
Widzimy  częstokroć,  ii  gdy  z  jednej  strony  przyrodze- 
nie zdaje  się  krzywdzić,  nagradza  z  drugiej  sowicie. 
Nasz  król  Łokietek  umiał  dobrze  wspaniałością  umysłu 
wetować  szczupłość  postaci  swojej. 

Człowiek  szpetny  albo  kaleka,  mimo  miłości  własnej, 
czuje  w  czem  jest  upośledzony  :  tai  sama  miłość  własna 
obraiona  w  jednym  punkcie ,  nagli  go  ustawicznie , 
ieby  to  upośledzenie  jakimkolwiek  sposobem  wetował. 
Udaje  się  więc  do  kunsztów,  do  nauk,  i  kto  wie,' czy  nie 
tej  skrytej  pobudce  winien  świat  Sokratesów,  Epiktetów, 
Ezopów. 

XI.  Po  dniach  kilku  didiystych  wyszliśmy  w  pole,  i 
postrzegiem  z  zadziwieniem,  ii  lubo  grunt  był  tłusty, 
nie  znać  było  przeciei  na  drogach  przeszłej  ulewy.  Po- 
chodziło to  z  dróg  kamyczkami  ubitych  i  sypanych 
spadzisto.  Gdym  więc  dziękował  Panu  Podstolemu  za 
tę  przysposobioną  wygodę  imieniem  podróinych,  rzekł: 
nie  samą  tylko  radą  lub  oręiem  słuiyć  krajowi  moina  ; 
czuły  obywatel  stara  się  jak  moie  i  w  czem  moie,  być 
uiy  tocznym  ojczyźnie  swojej.  Gospodarstwo  rolne  doda- 
je iy wności ,  przemyślne  utrzymuje  handel ,  naprawa 
dróg  ułatwia  go. 

Nie  masz  powszechniejszego  po  traktach  naszych 
publicznych  widowiska ,  jak  na  karczmie  zawieszone 
koło.  Znaczy  się  przez  to  prawo,  lub  od  zwierzchności 
pozwolone,  lub  przywłaszczone  wstępnym  bojem,  tazo- 
wać  i  zdzierać  przejeidiających,  pod  pretez^em  naprawy 
dróg,  grobel  i  mostów.  Nie  jeden  kupiec  zapłaciwszy 
mostowe,  załamał  się  na  moście;  nie  jeden  furman 
u  wiązł  na  drodze  od  siebie  płatnej ;  mnie  samego  nie 
raz  jui  brała  chęć  zrzucać  koła,  gdziem  iadnej  reparacyi 
nie  widział. 

Kto  sam  zwierzchności  nie  ma,  donosić  przynajmniej 
do  zwierzchności  bezprawia,  które  widzi,  powinien. 

Uczyniłem  ja  to,  narobiłem  sobie  nieprzyjaciół,  drogi 
się  nie  poprawiły.  Chcąc  więc  przynajmniej  z  siebie  dać 
drugim  do  dobrego  pobudki ,  kazałem  z  niemałym  ko- 
sztem na  moim  gruncie  drogi  ponaprawiać,  usypałem 
groblą  wielkim  nakładem,  zmnrowałem  trzy  mosty; 
chwalili  mnie  sąsiedzi ,  a  jednakowo  u  nich  drogi  były 
złe. 

Nie  obzierając  się  więc  na  cudze  przykłady,  jo,  co 
czynię  z  wewnętrznego  przeświadczenia ,  ii  tak  czynić 
powinienem;  i  jeieli  jakową  w  tej  mierze  przykrość  po- 
noszę, słodzi  ją  ta  myśl,  ii  wypłacam  się  tym  sposobem 
z  naleiytego  długu  ojczyźnie  mojej ,  i  dogadzam  po- 
trzebie współobywatelów. 

Że  naprawiwszy  drogi,  usypawszy  groblą ,  posHwi- 
wszy  most,  mostowego,  grobelnego,  nie  biorę  i  koła  na 
karczmie  nie  wywiesiłem ;  nie  wnoszę  stąd,  ii  zle  czynią 
ci,  którzy  za  pozwoleniem  zwierzchnej  władzy,  tego 
przywileju  uiywają.  Tobym  jednak  rad  w  nich  wmówił, 
ieby  przynajmniej  skromnie  uiywali  tego,  co  im  po- 
zwolono, a  bardziej  jeszcze,  ieby  sasługiwali  na  to,  co 
biorą.  Gdybym  ja  mostowe  brał ,  odebrane  pieniądze 
kładłbym  na  stronę,  z  nich  czyniłbym  reparacye  i 
mostu  i  grobli ;  nie  sądziłbym  moją  własnością ,  ale 
zbierając  pomału  summę ,  któraby  z  tych  pieniędzy 
wynilda,  obróciłbym  ua  publiczne  potrzeby.  Ma  ich  aż 
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nadto  nboga    ojczjina   nasza,  matka  bogatych  oby- 
watelów. 

Mi^zy  wie'ą  inszemi  zdroinesciami  rządu  naszego 
i  ta  nieposTednia,  że  si^  nie  chcemy  zatmdniać  repara- 
cyądrógf  mostów,  sypaniem  grobli,  czyszczeniem  rzek, 
zgoła  o  wygoda  i  bezpieczeństwo  podróżnych  wcale  nie 
dbamy.  Oprócz  przepisu  praw,  oprócz  zysku  oczywi* 
stego,  ludzkość  sama  powinnaby  nas  do  tej  zbawiennej 
troskliwości  zachęcić,  a  nakoniec  i  nasza  wiasna  wygo* 
dat  poznajemy  to,  mówimy,  piszemy  o  tem,  a  jednakowo 
u  nas  drogi  zie. 

Xli.  Ow  sąsiad,  który  z  synem  w  konkurencyą  do 
Panny  Podstolanki  starszej  przyjechał,  po  kilkudnio- 
wem  zabawieniu  odebrał  deklaracyą.  Nastąpiły  zarę- 
czyny i  «leterminacya  aktu  weselnego.  Że  żaś  przy  tych 
pierwiastkowych  obrządkach  zwykły  się  ukiadać  inter- 
cyzy  ślubne,  oświadcz)'ł  ojciec  pana  młodego,  iż  jego 
syn  zapisawszy  na  dobrach  swoich  dziedzicznych  bez- 
pieczeństwo posagu,  na  tychże  wediug  zwyczaju  ogólnie 
wszystkich  super  habiUs  et  habeniU  dożywocie  przyszłej 
małżonce  uczyni,  i  oprócz  tego  summę  znaczną  pro- 
stym długiem  zapisze.  Podziękował  Pan  Podstofi  za 
takową  uczynność,  nie  tylko  zaś  nie  zezwolił  na  zipis, 
ale  nawet  sprzeciwił  się  dożywociu  ogólnemu.  SlaDęfo 
więc  takowe  rozrządzenie,  iż  Pan  Podstoli  gotowemi 
pieniędzmi  zaraz  posag  wyliczy:  mąż  przyszłej  żonie 
bezpieczeństwo  posagu  upewni,  i  zapisze  dożywocie  na 
części  dóbr  swoich  korrespondojącej  wnioskowi  żonine- 
mu,  z  którego  oprócz  dożywocia,  gdyby  śmierć  męża 
nastąpiła,  żona  według  prawa  korzystać  ma. 

Byłem  świadkiem  tych  czynności,  a  upatrzywszy 
porę  mówienia  z  Panem  Podstolim,  nie  mogłem  tego 
na  sobit  przewieść  ,  żebym  mu  niedal  uczuć ,  jak  mi 
było  ku  podziwienin,  pierwszy  raz  w  lyciu  słyszeć  ojca 
sprzeciwiającego  się  dobremu  mieniu  własnego  dziecię- 
cia. Tak  mi  na  to  odpowiedział :  postępek  ten  mój  przy 
postanowieniu  córki,  zdaje  sięWPanu  osobliwy,  a  może 
naganny  {  do  mnie  więc  teraz  należy  usprawiedliwić 
działanie  moje ,  usprawiedliwić  zaś  lepiej  nie  mogę , 
jak  gdy  przełożę  pobudki ,  które  mnie  do  niego  przy- 
wiodły. 

Nie  rozumiej  WPan,  żebym  był  nieprzyjacielem 
krwi  mojej.  Kocham  dzieci  tak ,  jak  tylko  kochać  je 
można.  Kocham  wszystkie  zarówno ;  a  że  ta  ,  którą  za 
mąi  wydaje ,  od  innych  starsza ,  więcej  miałem  czasu 
i  sposobności  poznać  jej  charakter.  To  poznanie  przy- 
dało do  miłości  rodzicielskiej  szacunek  jej  przymiotów. 
Z  jednej  więc  strony  jako  ojciec  kochający ,  z  drugiej 
jako  przyjaciel  czuły,  możesz  WPan  wierzyć ,  iż  gotów 
jestem  i  byłem  to  wszystko  czynić ,  cokolwiek  do  jej 
uszczęśliwienia  należeć  może. 

Sprzeciwiłem  się  dożywociu  i  zapisowi  córki  mojej 
dla  tego ,  iż  ten  sposób  bogacenia  żon  zdaje  mi  się  nie- 
niesprawiedliwy. 

Uprzywilejowanie  szczególnych  osób ,  czyli  jest  skut- 
kiem nagrody,  czy  dziełem  łaski ,  z  krzywdą  trzeciego 
być  niepowinuo. 

Mąż  w  intercyzie  ślubnej  nadający  przyszłej  mał- 
żouce  zupełne  po  śmierci  używanie  intrat  majętności 
•wojej,  czyni  krzywdę  pozostałym  dzieciom ,  gdy  od 
ożycia  własności  swojej  odstręczono,  to ,  co  się  im  po 
ojcu  prawem  dziedzictwa  należy,  sposobem  daru  albo 
jałmużny  brać  muszą.  Przykazało  prawda  prawo,  żeby 
potrzeby  dziecinne  opatrywały   matki,  ale  te,  albo 


nieczułe,  albo  zbyt  oszczędne ,  częstokroć  napozór  tyl- 
ko słuchają  prawa ,  i  tak  umieją  określać  dzśectBoe  po- 
trzeby ,  iż  pasąc  się  nadzieją  przyszłej  zaosożnoaci , 
najprzykrzejsze  ubóztwo  znosić  tymczasem  muazą. 

Póki  pani  dożywotnia  zostaje  w  stanie  wdowim ,  i 
wolne  ma  ożywanie  intrat  nieboszczykowakich ,  jeśeli 
stąd  nie  koniecznie  wnosić,  przyzwoicie  jednak  trzy- 
mać należy,  że  będzie  miała  należyte  staranie  o  dzie- 
ciach, i  ich  potrzebom  dogodzi.  Ale  toż  samo  dożywo- 
cie, które  raz  już  w  odstręczeniu  od  intrat  ukrzywdziło 
dzieci ,  większego  jeszcze  napotem  ukrzywdzenia  staje 
się  przyczyną.  Dożywociem  męża  knpują  się  ojcsymy, 
wnioskiem  żony  sprowadza  się  w  dom  macocha ;  a 
milsze  zawsze  powtórnego  łoża  potomstwo,  łnpem  się 
starszych  bogaci. 

Nie  trzeba  dowodów  dalszych  na  oczywistość ;  bez- 
prawie jest  jawne,  szczęśliwy,  kto  go  nie  doznał. 

Jeżeli  niekiedy,  mówił  dalej  Pan  Podstoli ,  znalełć 
się  mogą  mniej  przyjaźni  potomstwa  rodzice ,  częściej 
odrodne  dzieci ;  w  ich  ręku  jedynie  zostawiać  wyżywia 
nie  rodziców  prawo  roztropne  nie  powinno.  Ale  taż 
sama  roztropność  obmyśla  sposoby  wyżywienia  matek 
w  stanie  wdowim  zostających ,  naprzód  zostawując  im 
zupełne  użycie  wniosku ,  powtóre  oznaczając  ^ib  pen- 
syą  ,  lub  część  takową  mężowskiej  substancyi «  którah; 
ich  potrzebom  wystarczyła  bez  krzywdy  poton&atwa. 

Tym  się  sposobem  rządzą  sąsiedzkie  narody.  Naj- 
pierwszym  opiekunem  sierot  w  monarchiach  król,  w 
wolnych  stanach  najwyższe  subselia  ;  osłodzony  przeto 
jest  stan  sierociński  t  u  nas  najniesaczęśliwszy  gdy 
i  rodziców  i  fortuny  pozbawia. 

Te  są  więc  pobudki,  które  mnie  przywiodły  do  mnie- 
manego ukrzywdzenia  córki.  Wie  ona  o  tych  moich 
krokach,  a  przeświadczona  ,  iż  z  dobrej  intencyi  czy- 
nię, przestała  na  tem  chętnie,  czego  gdy  cnota  broni , 
zwyczaj  usprawiedliwiać  nie  może. 

XII!.  Szkoda,  mówił  Pan  Podstoli,  żem  nie  prze- 
widział tych  zaręczyn,  odprawilibyśmy  byli  ten  akt  z 
wielką  uroczystością,  i  Jzieciby  się  ucieszyły  tańcem  , 
a  I  my  przy  nich.  Wszczął  się  więc  między  nami  dy- 
skurs o  tańcu  ,  a  Pan  Podstoli  tak  mówił.  Taniec  czy- 
nić nauką,  jestto  go  nadto  upoważniać.  Jego  wtaśriwe 
miejsce  jest  w  rzędzie  rozrywek,  i  za  pozwolenieni  wszy- 
stkich całego  świata  tancmistrzów  i  taneczników,  ja 
tej  zabawy  uczciwej  i  przystojnej  w  liczbę  kmuztów  oie 
kładę. 

Należy  i  nie  zle,  do  płochości  naszego  wieko  len 
artykuł,  iż  naukę  tańca,  uczyniliśmy  obowiązkiem  cda- 
kacyi.  Nie  przeczę  ja  temu ,  że  dobrze,  osobliwie  pan- 
nom, umieć  tańcować  wytwornie  ;  ale  żeby  dla  zmby- 
da  tej  wytwomości,  znaczną  część  drogiego  w  młodości 
czasu  poświęcać ,  zdaje  uii  się  ofiara  szacownicjsza  nad 
korzyść. 

Skutek  nauki  tanecznej  dobre  trzymanie  się,  ckodae- 
iiie ,  zgoła  powierzchowność  kształtnie  ułożona  :  ja 
tftmu  nie  przeczę  :  ale  że  to  są  tylko  przydatki  dobrej 
ednkacyi,  niechże  i  taniec  będzie  przydatkiem ;  nieciiże 
go  więc  uczy  się  młodzież  w  czasie  rekreacyj,  i  to  tytko 
takowych  tańców,  których  w  posiedzeniu,  nienatea- 
trich  używają. 

Ganią  niektórzy  nasz  taniec  polski ,  i  powiadają ,  że 
to  nie  taniec  ,  ale  przechadzka  w  takt.  Niechże  i  tak 
będzie,  ale  kiedy  ta  przechadzka  i  tańcującym  miła  i 
patrzącym,  na  cóż  nią  gardzić  1  Zbytek  w  każdej  rzeczy 
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Mfuny ;  a  j«k  Mnie  uą  nbje,  cudspuenukie  plą»y 
k**^*"]  ■■  »%  podległe,  nii  nass  taniec.  Napetnyiem 
M^ja  w  Wanuwie  tjch  Udców  cndiouemtkich  ;  jedne 
■■*•  •?■?•'■•  •  wykwintne,  Uk  są  trudne  do  wyko- 
— ^ł »» tnebe  u^  ich  pracowicie  ucsyć ,  a  cutu  aiko- 
da  I  dr«fie  nedlo  asalone,  nie  są  roirywką,  ale  pracą  » 
inede  najgorsse,  co  to  w  ibyt  wolnych  £gurach  i 
>'"•"■«'».  wartiiaając  nathyt  iywą  w  miodiieiy  imagina- 
cyą.  nogą  hy^  praycsyną  tych  skutków ,  na  które  sa 
caasów  narzekał  Horacy niz. 


I 


I 


i 
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gnuirt  Jomeot 
irirgo,  HJMgitur  artubus. 
tmme  et  utetstoi  amores 
m^diuuur  nngiu. 


Lepiej  nie  nmie^  nie  tylko  tańcować,  ale  i  chodzić 
■ii  nueć  ukowe  t  tańca  pożytki. 

Xr?.  Mnai^  tei  WPanu  powiedzieć ,  mówił  Pan 
Padiloli ,  co  mi  tię  aamemu  pnytrafiłb  podciai  za« 
ręesyn  moich.  Prayj^to  mnie  dobne,  dano  deklaracyą, 
caaa  aartcayn  ta  dni  kilka  miał  nastąpić.  Przyszedł 
dxiń  wyznacsony,  poszliśmy  do  stołu ,  i  nwaiałem  iż 
priy  drugiem  tasUwieniu  potraw  ,  matka  łony  mojej 
■icnuenue  byfa  pomieszana;  kazała  kucharza  zawołać, 
ces  mu  szeptała  do  ucha ,  i  znać  było  że  go  łajafa.  Kie 
ohcsilo  mnie  to  bynajmniej ,  nie  wchodziłem  przeto  w 
sfsdaienie  przyczyn  tych  trosków.  Wstaliśmy  od  sto> 
ł"^  a  gdy  przyszło  do  samych  zaręczyn  ,  ojciec  oddając 
mi  pierścień,  opuścił  go  na  ziemię.  Matka  mojej  żony 
wplftcz,  sąsiadki  dopomogły.  Przyszło  nakoniec  do 
tego,  iż  ze  zbytniego  rozrzewnienia  omdlała ,  i  ledwie 
się  jej  dotrzeżwiono.  Nie  wiedziałem  zrazu,  jakiej 
przyczynie  tę  mdłość  przypisać  ,  ale  mnie  wywiódł  z 
Uędu  przyszły  moj  teść ,  przybliżj-wszy  się  albowiem 
de  abic  rzekł  ;  niech  to  W  M  Pana  nieobchodzi ,  co 
widzisz.  Pomięszanie  i  słabość  mojej  żony,  skutkiem  są 
gaslów  :  lubo  ona  sama  wie ,  jaka  jest  płochość  tych 
■abehonów,  powziętej  jednak  z  młodu  prewencyi  zwy- 
ciężyć żadnym  sposobem  nie  może  Ja  z  mojej  strony 
«Uząe  w  lej  mierze  wszystkie  usiłowania  moje  nada- 
remne, przestałem  na  tern  ,  że  jej  żałuję ,  kiedy  poprą- 
«ic  nie  mogłem. 

Przyczyna  pierwrszego  pomieszania  u  stołu  ta  była  , 
iż  praad  WM  Panem  postawiono  gęś  z  czarnym  sosem  -. 
a  niej  to  fatalny  prognestyk. Powiększył  się  nieskończe- 
,  gdym  ja  przy  zaręczynach  pierścionek  upuścił  : 
jeazcze  pod  wieczór  świeca  zgaśnie ,  wpadnie  w 
i  gotowa  się  rozchorować.  Szczęściem  świeca 
z^sła,  jam  żony  dostał  -.  i  mimo  dte  wróżki,  pobło- 
am  Pan  Bóg. 
Słabość  ta  wierzenia  gusłom  tak  jest  przeciwna 
a  rozumowi,  iż  ledwoby  możoa  sądzić  o  jej 
.  gdyby  inaczej  codzienne  widoki  nie  przeświad- 
W  najdawniejszych  kronikach  wielokrotne  ma- 
przykłady  tey  niepojętej  lekkomyślności.  Szacowny 
I  dztejopis  Bielski  o  królu  Władysławie  Jagielle 
■  Miał  też  ten  obyczaj,  1ż  gdy  z  przygody 
paerwej  lewy  ból,  niż  prawy  obuł,  on  dzień  za  niefortun* 
ay  sobte  poczytał  :  i  teą  niżeli  z  domu  wyszedł, 
fitumij  w^ą  kółko  zakreślił.  •  Co  za  konnezya  prawe- 
I*  Inh  lewego  bota  z  dniem  niefortunnym?  albo  co 
kółko  w  sprawach  naszego  życia  ? 
Podoboeż  są  obserwacye  tych,  którzy  drżą  na  sól 


rozsypaną,  albo  łyżkę  wywróconą  do  góry,  albo  nóż 
położony  na  krzyż  z  widelcami ;  tych  co  się  boją,  gdy 
im  zając  drogę  przebieży,  gdy  świeca  zgaśnie,  albo  sowa 
zahuczy.  Cóż  dopiero  mówić  o  spotkaniu  ciał  umarłych, 
gdy  je  do  grobu  niosą?  albo  o  krzywdzie,  która  się 
czyni  świętym  niewiniątkom,  gdy  dzień  ich  uroczy- 
stości uczynili  fauloym,  i  każdy  poniedziałek  zowiąc 
dniem  Młodziankowym,  ani  weń  z  domu  wyjeżdżać,  ani 
żadnej  roboty  czynić  nie  chcą?  Należą  do  nich  i  ci, 
którzy  się  w  trzynastej  liczbie  Judasza  boją. 

Mieli  i  Rzymianie,  mieli  i  Grecy  zabobony  swoje  : 
sławne  u  nich  były  diśs  ntftuti,  feraUsf  ale  w  co  lud 
ślepo  wierzył,  z  tego  się  rozumni  śmieli.  Nie  na  śmie- 
chu zaś  tylko  przestawać,  ale  napomnieniem,  a  naj- 
bardziej przykładem,  powinni  z  błędu  wyprowadzM^ 
tych,  nad  którymi  mają  zwierzchność  t  a  choćby  jej  nie 
mieli,  należy  jednak  do  nich  objaśniać  takowych,  którzy 
gusłami  czynią  krzywdę,  nie  tylko  zdrowemu  rozumo- 
wi, ale  samej  nawet  religji. 

XV.  Przepędziwszy  w  domu  Pana  Podstolego  nie- 
dziel kilka,  że  tego  wyciągały  interesa  moje,  musiałem 
się  nakoniec  oddalić.  Obiecałem  być  na  weselu  córki,  a 
gospodarstwo  uczynili  mi  nadzieję,  że  też  i  mnie  w  do- 
mu moim  odwiedzą. 

Przed  samym  wyjazdem  siedząc  u  obiadu,  gdym  znie- 
nacka oczy  ku  górze  podniósł,  postrzegłem  wyryty  na 
stragarzu  Itapis  t  mori^iiz  «mtiqttis.  Nie  zawsze  napisy 
prawdę  mówią,  rzekł  Pan  Podstoli,  starajmy  się,  ile 
możności,  żeby  ten  nie  zmyślał.  W  starym  budynku  taż 
sama  była  inskrypcya  :  wystawiwszy  ten  nowy,  znowum 
ją  na  dawnem  miejscu  położył. 

Stare  obyczaje,  mówił  Pan  Podstoli,  nie  dla  tego 
szacowne,  że  stare.  Jeżeli  więc  były  w  szacunku  u  wszy- 
stkich narodów,  dla  tego  się  to  zapewne  działo,  iż  każde 
pierwiastki  są  żywsze  i  dokładniejsze,  od  tych  czyn- 
ności, które  po  nich  następować  zwykły.  Po  szacownej 
ojców  prostocie  następuje  potomków  nieprawość,  la 
cnocie  przodków  nadaje  przydomek  grubiańsiwa  i  nie- 
zgrabności,  a  swoje  przywary  tytułem  grzeczności  i  polo- 
ni zdobi.  Widzimy,  czujemy  aż  nadto  skutki  tej  grze- 
czności, tego  poloro. 

Śmiejemy  się  ze  starych,  wielbiących  dawne  wieki, 
ale  podobno  nie  wchodzimy  dosyć  w  to  roztrząsanie, 
czy  starzy  mają  racyą,  a  przez  to,  czy  nam  się  śmiać 
godzi?  Nie  stracił  kraj  na  tem,  że  mężczyźni  nie  w 
ferezyach,  a  płeć  niewieścia  że  porzuciła  żużmanly. 
Odzież,  i  to  wszystko  co  się  powierzchowności  tycze , 
nie  warte  żalu,  ani  nawet  zastanowienia  się  człowieka 
uważnego.  To,  co  wewnątrz  nas  jest,  to  czyni  różnicę 
istotną  między  wiekiem  a  wiekiem.  Była  w  dawnych 
nieprawość,  ale  ten,  który  z  występku  korzystał,  z  wy- 
stępku się  nie  chlubił.  Jeżeli  więc  dla  tego  wiek  nasz 
oświeconym  zowiem,  że  się  w  nim  śmielej  by^  niepo- 
czciwym  godzi ;  wolę  ja  dawną  dzikość,  nad  dzisiejszy 
polor. 

Dawnemi  świątobliwie  utrzymywanemi  zwyczajami 
wsławiła  się  Grecya,  kwitnął  Rzym ;  nie  Gotowie,  Hun- 
nowie,  Longobardy,  i  Wandalowie  byli  przyczyną  upad- 
ku jego  :  skażone  umysły,  serca  nieprawe,  zbytek  go 
zgubił;  ten  broń  z  ręku  wydarł  Rzymianom,  ten  Rzy- 
miany  i  Greki  w  jarzmo  narodów  poddał. 

Przykłady  państw  dawnych,  teraźniejszym  powinny 
być  nauką.  Historya  nie  insze  przyczyny  upadku  mo- 
narchji  i  Rzeczypospolitej  nad  zapomnienie,  zaniedba- 
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ora  cnot  łacnych  przodków  w  niegodojch  potomkadi 
Idadzie.  Im  ti^  wi^  bardsiej  paóttwo  ku  igubie  nachyla, 
tym  cc^ej  obywatelom  powtarud  ndeśy  i  Moribmi 
ojUiąuit. 


CZĘSC  II. 


XięGA  I. 

I.  z  ialem  ponracitem  dóm,  w  którym  tak  mile  zaba- 
wiałem się,  a  prsy  zabawie,  z  rozmów  Pana  Podstolego 
odbierałem  naak^i  ie  jednak  domowe  intereaa  tego 
wyciągały,  a  nie  chciałem  tei  dłażazem  bawieniem 
przykrzy^  ti^  gozpodarzowi,  postanowiłem  bez  poże- 
gnania jak  najraniej  z  domu  jego  wyjecbat^.  Obudziw- 
szy ti^  wi^  przed  wachodem  fiońea,  gdym  joi  wycho- 
dził, zastałem  na  ganku  Pana  Podstolego.  Nie  uprze- 
dziłeś mnie  WPac,  rzekł,  i  lubo  czuję  w  postępku  jego 
delikatność,  ii  chciałe*  mi  umniejszyć  ialu,  ie  jednak, 
jak  się  spodziewam,  wkrótce  się  przy  łasce  boiej  oba- 
czymy  t  ta  nadzieja  słodzi  gorycz  poiegnania,  przeto  nie 
kazała  mi  W  Pana  naśladować.  Że  jeszcze  powóz  nie  był 
zaszedł,  łatwo  się  dałem  nakłonić  do  śniadania,  albo 
obiadu  rannego  :  z  okoliczności  zaś  wyjazdu  rozmaite 
były  między  nami  rozmowy. 

Ludzkość,  mówił  Pan  PodstoU,  każe,  ile  możności, 
dogadzać  gościowi,  ale  trzeba  i  w  grzeczności  mieć  mia- 
rę, żeby  zbytek  dobrej  inlencyi  nie  skaził.  Prosić  miłego 
gościa,  żeby  się  k  odjazdem  nie  śpieszył,  jestto  mu  dać 
poznać,  iż  bytność  jego  w  domu  naszym  pożądana  :  ale 
naprzykrzać  się  zbytecznie  prośbami,  nie  chcieć  wcho- 
dzić w  słuszne  przyczyny,  które  przekłada,  gwałtu 
nakoniec  zażywać;  są  to  sposoby  zrażające  bardziej  od 
odwiedzenia  nas,  aniżeli  okazujące  uprzejmość  ku  oso- 
bie, którą  zatrzymać  chcemy.  Trafiło  mi  się,  mówił  da- 
lej, w  dość  spiesznej  podróży  wstąpić  do  jednego  domu, 
abym  odwiedził  Jawno  mi  znajomego  gospodarza.  Przy- 
jął mnie  ze  wszelką  ludzkoacią,  i  peweo  byłem,  iż  z  serca 
pochodziła  {  ale  ta  szacowna  ze  wszech  miar  cnota  bar- 
dziej mi  potem  była  przyczyną  umartwienia,  niżeli  mi- 
łego uczucia,  jakem  się  był  z  początku  spodziewał. 

Naprzód,  zbyt  ochoczy  gospodarz,  siebie  bynajmniej 
nie  oszczędzając,  wszelkiemi  sposobami  nakłaniał  mnie 
do  tego,*  żebym  z  nim  rzęsiste  kielichy  spełniał.  2a  moje 
zdrowie,  oddałem  jego  zdrowie,  nastąpiło  małżonek 
naszych,  dalej  dzieci,  dalej  krewnych,  na  końcu  po- 
myślnych [sukcessów;  i  juzem  rozumiał,  że  się  na  tern 
zakończy.  Ale  to  wszystko  było  dopiero  wstępem  do 
dalszych  :  zaczęły  się  koleje  z  mazyroami,  z  przysłowia- 
mi, z  żarcikami,  moralne,  statystyczne,  pobożne;  do 
tego  przyszło,  iż  nie  mogąc  wielości  coraz  następują- 
cych ataków  wytrz3rmać,  upatrzyłem  czas,  gdy  gospo- 
darz się  odwrócił,  i  wymknąłem  się  z  izby.  Dogonił 
mnie  wśród  podwórza  niespracowany  częstownik,  wy- 
praszałem się  prawie  z  płaczem,  upadł  mi  do  nóg,  ja 
jerau;  i  tak  klęcząc  na  podwórzu,  musiałem  jeszcze 
kielich  jeden  i  drugi  spełnić.  Wstaliśmy  nakoniec,  i 
przecież  pozwolił  mi  pójść  do  izby,  która  ku  spoczynko- 
wi mojemu  była  wyznaczona,  pod  tym  jednak  istotnym 
warunkiem,  iż  mnie  odprowadzi. 


Nąjpierwszy  widok,  gdym  wszedł,  dwie  faise  wiaa  na 
stoliku,  a  zatem  nowe  prosiły,  aby  na  azczęsliwą  dobra- 
noc, cokolwiek  jeszcze  pokosstować.  Zezwoliłem,  a  gdy 
i  potem  jeszcze  naglił,  do  takiej  mnie  nakoniec  niecier- 
plrwośd  przywiódł,  ii  dość  żwawo  zaczeka  ma  prze- 
kładać, jak  takowemi  sposoby  na  zawsze  mnie  od  domu 
*wojego  odstręczy.  Zamiast  odpowiedzi,  podał  kielich 
z  przysięgą,  ii  jnito  będzie  ostatni.  Źe  zaklęcie  było 
straszne,  uwierzyłem,  zaczęły  się  więc  po  spełnionym 
pożegnania,  a  wśród  nich  poatrzegtem,  ii  niezmierny 
staroświecki  prostoztocisty  roztmcban  na  stole  kładą. 
Wziął  go  w  obie  ręce,  już  winem  napełniony,  chwiejący 
się  gospodarz,  i  duszkiem  za  moje  zdrowie  wypił,  wy- 
ciągając wprzód,  abym  ja  toi  samo  uczynił,  gdyż  zaklę- 
cie było  o  kielich,  nie  o  kufel.  Byłbym  go  był  zapewnie 
spełnić  musiał,  szczęściem  zbyt  wielka  miara  zalała 
ostatek  przytomności  ochoczego  gospodarza^  spadłego 
z  sił,  i  już  mówić  nie  mogącego  służący  odemnie  zanieśli 
na  spoczynek.  Odetchnąłem  przecież,  i  lubo  czołem 
nieco  rozmarzenie,  jednakże  chodząc  po  podwórzu  dla 
otrzeźwienia  zupełnego,  bliższy  jednak  pijaństwa,  niżli 
trzeźwości,  poszedłem  spać,  przykazawszy  wprzód  słu- 
żącym aby  równo  ze  dniem  wszystko  było  r.a  pogotowiu 
do  dalszej  podróży.  Obudzony  przez  moich  ludzi,  do- 
wiedziałem się  nazajutrz,  iż  koła  z  powozu  pozdejmo- 
wane; a  wtem  wchodzi  czerstwy,  wesoły,  jak  gdyby  nic 
wczoraj  nie  pił,  gospodarz. 

Zacząłem  natychmiast  prosić  o  oddanie  kół,  prze- 
kładając, iż  podróż  mam  wielce  pilną,  termin  krótki,  a 
jeżeli  go  uchybię,  wielką  stąd  będę  miał  stratę.  Próżne 
były  moje  prośby;  po  wielu  dyskrecyach,  sprzeczkach, 
nakoniec  przymówkach,  aby  koła  odzyskać,  trzeba  się 
było  zostać  na  śniadaniu.  O  jedenastej  siedliśmy  do 
stołu,  a  żem  się  holem  głowy  bronił,  niezbyt  naglił 
mnie  gospodarz;  sam  jednak  z  kilku  sąsiadami,  i  za 
mnie,  i  za  siebie  był  ochoczy.  Po  południu  zaszedł 
przecie  mój  pojazd,  po  wielu  więc  jeszcze,  i  w  sieni,  i  na 
progu,  i  w  ganku,  i  za  gankiem,  po  ostatniem  nakoniec 
zdrowiu  na  stopniu  karecianym,  dość  podochocony  wy- 
jechałem. 

Wyzwolenie  moje  tak  mnie  rozweseliło,  ii  nie  oglą- 
dając się  nawet  za  siebie,  jak  najśpieszniej  kazałem  je- 
chać; tak  dobrze  mnie  usłuchał  woźnica,  ii  lecąc  w 
czwał,  tylko  com  za  wieś  wyjechał,  chybił  mosto,  i  w 
błoto  wywrócił.  Porwałem  się  zangrzony  prawie  w  ka- 
łuży, i  gdy  na  ludzi  za  pojazdem  wołam,  żadnego  nie 
było,  a  wodnica  rozmarzony  bez  zmysłów  przy  koniach 
leżał.  Chcę  forysia  posłać,  żeby  ludzi  szukał :  ten  słows 
przemówić  nie  może,  i  ledwo  na  koniu  siedzi,  musiałem 
się  więc  sam  wrócić  do  wsi,  i  uająć  ludzi,  którzy  by  i 
mnie  wieźli,  i  ludzi  zgubionych  do  blizkiej  wsi  przysta- 
wili. Trwało  to  aż  do  zmroku,  i  ledwom  na  noc  o  ćwierć 
mili  do  najbliższej  karczmy  zajechał,  klnąc  niewczesną 
ludzkość,  i  postanowienie  jak  najuroczystsze  czyniąc, 
iż  jak  najdalej  mijać  będę  takowe  miejsce,  które  au 
zwłoki  i  umartwienia  było  przyczyną. 

Zbliżyła  się  ku  nam ,  gdy  kończył  dyskurs ,  sama 
Pani  Podsloliua ;  zaczem  poszliśmy  na  śniadanie ,  pw 
k torem  bez  zbytnich  rozrzewnień  i  ukłonów,  aJe  naio* 
miast  z  szczerą,  która  się  w  gospodarstwie  wydawała, 
ludzkością,  rozłączyłem  się  z  niemi,  i  gwałt  sobie  pra- 
wie czyniąc,  opuściłem  dóm  Pana  Podstolego. 

II.  Każdy  siedzący  sam  jeden  w  powozie  myślami  *ią 
bawi :  dodają  większej  sposobności  ku  myślenia  coraa 


/ 


PAN  PODSTOLl. 


3ii 


iane  widoki  :  oajceloiejue  w  tej  miene  tnymli  miejsc* 

to,  co  BU  wpnM  najijwiej  ająć  mogło.  Wszytlko  wi^ 

MCfieme  mjAi  moich  unierufo  ku  tema,  com  widział, 

i  eo«  rfyssai  w  domu,  i  którego  wjjeclułem.  W  tjch 

ifedticfc  pnypomiiMiuach  •trawiłem  godun  kilki,  i  gdy 

fti  swerschać  pocsynało ,  ttao^em  na  nocleg  o  mil 

oam  od  doora  Pasa  Podttogo. 

Wjcadśając  w  wiet,  teitnione  miałem  boleścią  serce, 

■a  doay,  a  r«es«j  oa  stałasse  misemych  miess- 

.  Stoma  pokryte  były,  a  to  pokrycie  takowe,  ii 

aai  od  śatefo  w  umie,  ani  od  desscsa  w  lecie  bronić 

sMglo ;  kofluay  nie  wtnosiły  si^  nad  dach,  a  po  scser- 

aiaiej  k«  brsefom  słomie,  snąć  było,  ii  dym  astawiczny 

mieszkańców  zaślepiał  i  dusił.  Dziecka 

wpół  nagie,  tuliły   si<    około  domu  ze 

wklęsłego  w  ziemia  błotnistą. 

GroMa,  fte  świeio  przerwana  była,  domyśliłem  si^ 

po  •aprawtc,  albo  raczej  zarzoceniu  ziemi,  wstrzyma- 

•ej  fdzieaicfdzie  cienkiemi  palami  drzewa  nadpruch- 

■iifcgo.  MłjB  był  o  jednem  kole,  i  ledwo  siq  obracało 

Aa  liefo  nmiarkowania  spadku  wody  {  most  na  kilku 

bjods  wsparty,  trząsł  si^  pod  powozem,  a  skórom  w 

laoK  wjechał,  lubo  czasy  były  dosó  suche,  wpa- 

w  kaiui^  głęboką,  z  której  ledwo  mnie  konie  wy- 

dą^aąc  mogły. 

ZajechafeoB  przed  karczmę,  ktiirfj  nie  moinaby  było 
e  od  innych  lepianek,  gdyby  wrót  wielkich  nie 
albo  raczej  stajnia  :  tem  się  tylko  od  po- 
dwórza różniła,  ii  była  niby  przykryta  dachem.  Nie 
1  brz  pRczyny  dodają  to  niby,  słoma  albowiem  po  wię- 
1  ksaiej  części  z  krokwi  była  zdarta,  tak  dalece,  iż  gwiazdy 
I  z  Steni  wy goHnie  można  było  liczyć.  Wyszedł  naprzeciw 
■nie  z  kagankiem  w  skorupie  gospodarz  Żyd,  ledwo 
aagoeć  gaiganami  okrywający.  Do  izby  wnijść  nie  można 
było  dUa  błota  :  musiałem  więc  csftkać  na  dworze,  póki 
denczki  kawałka  wpół  zgniłej  nie  wyszukał  t  po  tej 
Jopirro  przeszedłem  do  miejsca,  gdzie  miałem  nocować. 
iakic  zas'  było  to  miejsce,  niech  nikt  nie  rozumie,  ii 
raccz  powiększam,  odwołuję  się  albowiem  na  doświad- 
każdego,  który  w  naszym  kraju  podróże  odpra- 
.  Drzwi  oaprzód  tak  były  nizkie,  iż  łubom  się  ledwo 
aie  napół  zgiął,  wszedłem  z  guzem  na  czole.  Podłogi 
iadnij  oic  było,  a  gęsi  koło  drzwi  siedzące  spoczywały 
w  maleńkiej  wilgocią  sporządzonej  kałuży ;  kojce  pełne 
otacsały  piec  gliniany,  za  którym  świeio  uro- 
ciele  miało  swoje  stajenkę.  Okienek  w  izbie  dwa, 

*  jnłno  wpół  gontami  przezroczystemi  zabite,  drogie  bez 
<  trssch  asyh,  ale  słomą  zatkane.  Stało  w  kącie  łóiko  bar- 
,  iogicm  przytrząsniooe,  od  któregom  z  pierwszego  wej- 
)  ncnia  s«  wstrętem  oczy  zwrócił.  Dziecka  wpół  nagie 

•  aiedzśały  na  kojcach,  a  jedno  kołysało  niedawno  uro- 
dzśecie  :    tego  płacz   ustawiczny,   świerszczów 
,  gęyi  i  kaczek  gęganie,  cielęcia  ryk,  dzieci  go- 
spodarza krzyczenia  i   zwady,   i  jeszcze  oprócz  tego 

gorzałką  kilku  chłopów  hałasy,  do  tego 
przywiodły,  ii  lubo  noc,  ile  w  jesieni,  prawie  była 
,  wolałem  się  poddać  w  niebezpieczeństwo  ka- 
tara hib  przeziębienia,  śpiąc  w  odkrytej  kolasce,  niżeli 
się  dosść  w  smrodliwa'  i  pełnej  dymu  żydowskiej  izbie. 

iatałrm  zawołać  gospodarza,  spytałem,  czyjato  była 
wieś  tak  mizerna,  oieporaądna?  Zwyczajnie  sierocińska 
s^powiuliisł  Pytałem  się,  gdzie  dwór  7  Był,  rzekł,  ale 
pa  sBuerd  nieboszczyka  pana  zgorzał,  i  odtąd  uowego 
■śa  poalawiooo.  Folwark  kilką  słupami  podparty  wy- 


wrócił się  był  przeszłego  roku  :  natychmiast  pan  opie- 
kun kąsał  chłopa  jednego  z  chałupy  wypędzić,  i  tam 
podstarościego  osadził.  Dowiedziałem  się  dalej,  ii  pięć 
jeszcze  wsi  do  tej  majętności  należało,  a  wszystkie  w 
podobnym  stanie. 

Pan  opiekun  ras  w  rok  przyjeżdżał  t  rachunków  wy- 
słuchawszy Podstarościego,  z  pieniędzmi  wracał,  a  ie 
dobra  jego  własne  o  granicę  z  sierocińskiemi  były,  bydło 
co  najlepsze  do  jego  folwarku  pozapędzano.  Z  lasów 
stodoły  i  gumna  bardzo  porządne  sobie  wystawił,  nawet 
drzewa  owocowe  s  ogrodu  do  siebie  prseniosł.  Że  saś  na 
przyszły  rok  wyjść  miały  dzieci  z  opieki ;  za  prace , 
koszta  i  zabiegi ,  znaczne  do  ich  substancyi  miał  pra- 
tensye. 

Żyd  lubo  mizerny  I  ubogi,  dość  mi  się  zdawał  oświe- 
cony. Wypytywsłem  się  go  więc  o  wszystkiem,  i  ile 
miarkować  można  było,  zdawało  mi  się,  ii  ów  miły  pan 
opiekun  miał  wolą  przyłączyć  sierocińską  majętność  do 
swojej ;  jakoż  już  do  tego  uczynił  był  niektóre  kroki. 
Zostało  się  po  śmierci  rodziców  córek  dwie  i  syn  \  s  tych 
jedne  Panu  Bogu  w  zakonie  poślubił ,  drugą  pomimo 
jej  woli  za  swego  syna  wydał,  a  brau  trzymając  w  kan- 
cellaryi,  coraz  mu  za  kartami  pimiędzy  uiyczał  (  in- 
traty  albowiem,  jak  twierdził,  ledwo  wysUrczały  na  re- 
paracyą  dóbr. 

III.  Niecierpliwie  oczekiwany  dzień  pnyszedł,  jam 
się  w  dalszą  podrób  udał.  Praez  cały  czas  jazdy  pny- 
równywałem  stan  majętności  Pana  Podstolego  z  tą,  w 
której  nocowałem;  a  ie  po  większej  części  i  inne,  praez 
które  przejeidiałem  podobne  jej  były,  ubolewałem  nad 
tak  nieszczęśliwym  sUnem,  i  poddanych,  i  panów.  Jui 
było  słońce  zaszło,  gdy  w  głębokim  parowie  znagła 
uderaona  o  kamień  oś  złamała  się  t  szczęściem  wieś  była 
niedaleko,  posłałem  po  ludzi,  ci  gdy  przyszli,  pomogli 
mi  zawlec  się  do  karczmy.  Naprzeciwko  niej  był  dwór 
obszerny,  murowany  i  z  ogrodem. Ciekawość  praypatrze- 
nia  się  neczom  zblizka  zaprowadziła  mnie  na  podwórze. 
Zastałem  karetę  angielską,  jesscze  nie  zatoczoną  do 
wozowni,  kolaskę  i  wóz  :  domyśliłem  się,  li  gość  jakiś 
znaczny  do  gospodarza  przyjechał :  a  gdym  się  spytał, 
kto  tu  był  taki  7  odpowiedziano  mi,  ii  to  Jmi  Pana  Kom- 
missarza  ekwipaże,  który  co  rok  dobra  Jegomościne  dla 
słuchania  rachunków  Ekonomów,  Podstarośdch,  objeż- 
dża. 

Przybliżyłem  się  ku  oknom ,  i  obił  się  o  moje  nssy 
dźwięk  muzyki.  Wtem  poważny  staruszek  wyszedł  na 
ganek,  a  zobaczywszy  mnie  zbliżył  się,  i  grzecznie  wy- 
wiadywał,  w  czem  mi  może  usłużyć.  Odpowiedsiałem,  ii 
żadnego  interesu  nie  mam,  jestem  przejeidiający,  i  je- 
dynie mnie  tylko  ciekaw,ość  do  widzenia  tak  pięknego 
domu  pnywioła.  Lubo  nie  jest  mój,  rzekł  staruszek, 
przecież,  gdy  jestem  tych  dóbr  Ekonomem,  i  tu  miesz- 
kam ,  uczynisz  mi  W  Pan  honor ,  gdy  przytomnością 
swoją  zaszczycisz  balik,  który  im  gratiam  imienin  Wiel- 
możnego Jmci  Pana  Kommissarza,  wczoraj  tu  przyby- 
łego sprawuję. 

Weszliśmy  do  sali  napełnionej ;  Pan  Ekonom  prosto 
mnie  prowadził  ku  młodemu  kawalerowi,  kuso,  modno, 
opięto  praybranemu  {  a  gdy  mnie  prezentował  W  Jmci 
Panu  Cześnikowi  Wendeńskiemu,  domyśliłem  się,  iżto 
był  Jmć  Pan  K.ommissara,  dla  którago  imienin  tak  uro- 
czysty bal  się  odprawiał.  Baczył  mnie  łaskawie  przyjąć 
Jmć  Pan  Cześnik  Wendeński,  i  znać  było  z  poważnego 
rzucenia  okiem,  ii  był  przyzwyczajony  protekcyą  swoją 
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uucjcycftć  tychf  klórzy  ti^  do  nieco  garoęli.  Stiy  utem 
Iftńce,  ft  Wielmoćar  foleuiMut,  jtko  pao  przesomy,  t 
rasem  i  wsgIędDy,  ttk  dobrotliwie  faworów  twoich  u> 
Jzielai,  ii  wszystkie  trzy  Jmć  Panuy  Ekonomówny  miaiy 
honor  z  nim  tańcowaćf  nawet  i  małżonka  Jmci  Pana  Pi> 
sarza  prowentowcgo. 

Dowiedziaiem  «ię  potem  ,  iż  dU  tego  t\ą  Jmć  Pani 
Lesniczynej  tego  honoru  nie  doatało,  ii  zawistni  Je- 
gomości udali  go  byli,  jakoby  zbyt  przerzedził  pańskie 
lasy.  Co  było  Tałszem  oczywistym,  bo  tylko  trzydzieści 
kóp  di^zewa  nie  dostawało,  a  za  jego  poprzednika  bywało 
nierównie  więcej.  Cózkolwiek  bądź,  dyzgust  JmdPani 
I^śniczynej  był  materyą  wielu  dyskursów  i  szeptów  ci- 
chych, i  ja  zostałem  ich  uczestnikiem. 

Po  kollacyi  Jmć  Pan  Czesnik  spracowany  tańcem  ,  i 
dosc  czystą  koleją  kielichów,  raczył  się  ku  mnie  zbliżyć, 
i  zacz^  $ią  dyskurs  o  oblężeniu  Gibraltaru.  Trudno 
temu  przeczyć,  iż  Jmć  Pan  Czesnik  wielce  był  biegły  w 
rzeczach  statystycznych ,  i  o  ai*chitekturze  wojennej 
niepospolite  miał  wiadomości.  Że  zaś  zdawało  się ,  iż  w 
ekonomicznych  rzeczach  największą  miał  mieć  dotko- 
nałość ,  nieznacznie  w  rozmowie  z  nim  zmierzać  |toczą- 
łem  do  tego  celu  :  »!e  mnie  w  bok  trącił  Pan  Ekonom , 
zaś  Jmć  Pan  Czesnik  w  inszą  się  stronę  obróciwszy , 
zaczął  przyjemną  roimowę  z  grzeczną  i  hożą  sąsiadką , 
której  mąż  pomimo  wielu  innych  konkurreotów ,  nie- 
równie  więcej  ofiarujących  ,  zyskał  majętność  kontrak- 
tem arendownym.  Przybliżyłem  się  do  Pana  Ekonoma, 
i  gdym  go  pytał  o  przyczynę  ,  dlą  czego  mnie  w  bok 
trącił ,  rzekł  pocichu  :  nie  masz  teraz  do  tego  pory  , 
ażebym  dostatecznie  przyczyny  tego  mojego  postępku 
0|M>wiedział ;  ale  ponieważ  się  niezabawem  ochota  za- 
kończy ,  jeżeli  będzie  w  tem  wola  W  Pana,  a  nie  będzie 
go  to  nudziło  ,  proszę  do  siebie ,  a  objawię  to ,  czego 
WPan  żądasz.  Lubo  już  było  dość  późno,  i  zmordowany 
podróżą  byłem,  przezwyciężyła  te  względy  ciekawość,  i 
chętnie  przestałem  ną  obietnicy  Pana  Ekonoma. 

IV.  Skończył  się  bal ;  \¥iclmożny  albowiem  Jmć 
Pan  Czesnik  już  nie  był  zdolnym  do  tańca ,  a  ostatni 
kielich  [u^speriUUis  publicaa  niejaką  mu  w  mowie  prze- 
szkodę uczynił.  Zaprowadził  mnie  więc  staruszek  do 
dość  porządnego  mieszkania ,  które  było  przy  folwarku 
dla  Ekonomów  zbudowane.  Tam  gdyśmy  luiedli  przy 
kominie  ,  tak  mówić  począł  :  Niewiadoma  WPanu  jest 
pobudka  przywiązania  mojego  ku  niemu  ,  czynię  ją 
jawną.  Początki  mojego  stanu  mam  z  łaski  ojca  WPana, 
on  albowiem  z  dzieciństwa  wziąwszy  mnie  do  siebie,  dał 
mi  wychowanie  przystojne,  i  gdym  do  lat  przyszedł, 
wsparciem  swojem  i  zaleceniem  otworzył  mi  pole  do  tej 
,  sytnacyi ,  z  łaski  Bożej  dobrej ,  w  której  teraz  zostaję. 
Dowiedziałem  się  od  ludzi  WPana  ,  iż  jesteś  synem  do- 
brodzieja mojego  ,  i  gdyby  ranie  Pan  Bóg  w  wyższym 
stopniu  osadził ,  stądbym  się  najszczęśliwszym  sądził , 
iżbym  był  w  stanie  odwdzięczenia  synowi  tego ,  com 
winien  ojcu.  Nie  potrzebujesz  WPan,  jak  wiem,  żadnego 
wsparcia ,  i  za  to  opatrzności  Bożej  dziękuję ;  wielbię 
jej  święte  wyroki ,  gdy  poczciwego  ojca  płód  błogo- 
sławi. 

Rozrzewnił  mnie  starusz^  temi  wyrazami ,  oświad- 
czywszy mu  więc  żywe  moje  uczucie  ,  dowiedziałem  się 
od  niego,  jako  przez  wierną  i  poczciwą  pracę  swoje 
zebrał  tyle  ,  iż  dwie  i  eórek  w  domy  uczciwe  a  majętne 
wydal,  i  uposażył.  Na  wyposażenie  innych  miał  gotowe 
kapitały,  jeden  s  synów  jego  miał  już  w  regimencie 


kompanią,  drugi  duchowny  dobre  probostwo,  trzeci 
zaś  gospodarował  w  wiosce  dziedzicznej  ,  którą  ojciec  i 
pracy  i  przemysłu  uczciwego  nabył.  Zwrócił  aię  n«ko> 
nieć  dyskurs,  i  zaczął  o  panu,  i  o  Kommissarzu^ 

Świętej  pamięci  nieboszczyk  pan,  rzekł  Ek-onom,  był 
to  z  liczby  tych  ,  którzy  umieli  i  powagę  stanu  swego 
utrzymać,  i  nabytą  od  przodków  fortunę  powiękasyć.  Po 
rodzicach  objął  majętności  długami  obciążone  ,  zacxą^ 
więc  od  oszczędności  i  porządku.  Ułożywszy  sohia 
trwałe  systema  sposobu  życia  i  rządu  domowego ,  pny> 
szedł  do  tego  stanu,  iż  wszystkie  długi  przodków  swoick 
spłacił ,  dobra  zastawne  wykupił ,  wiele  majętności  na- 
był ,  za  żywota  córki  wyposażył ,  a  umierając ,  pozo«ta* 
tego  syna  w  takim  stanie  zostawił ,  iż  oprócz  niczmśer- 
nych  ruchomości ,  dóbr  znacznych  ,  wielkie  się  jeszcze 
summy,  i  na  prowizyach  i  w  gotowiznie  zostały.  Wszedł 
w  posaessyą  wszystkiego  po  śmierci  ojca  i  matki ,  pan 
nMU  teraźniejszy  :  mnie  przecież  na  moim  stopoiu  za- 
chował ,  inni  prawie  wszyscy  rodziców  słudzy ,  zostali 
odprawieni.  Nieboszczyk  pan  chował  dwór  wielki ;  ale 
się  prawie  zawsze  w  dobrach  swoich  bawił ,  a  tak  co  się 
wydało  na  jurgielty,  wracało  się  przez  arendę.  T^ 
razniejscy  wcale  inszy  tryb  życia  przedsięwziął.  Jul  to 
lat  kilka  ,  jak  rodzice  umarli ,  a  jesscześmy  go  tu  nie 
widzieli. 

Jeździ,  powiadają,  po  cudzych  krajach  ,  daj  Boże, 
aby  tam  co  zyskał,  bo  dotąd  nie  widzimy  żadnych  do- 
brych skutków  tej  podróży ,  chyba  ten ,  iż  nam  ogro- 
dnika nowego  przysłał,  co  stary  ogród  popsuł,  a  nowego 
nie  zrobił.  Mamy  bażantarnią ,  a  stodoły  się  walą :  na 
obory ,  gumna ,  szpichlerze  Pan  Kommissarz  łożyć  nic 
chce.  Teu  Pan  Kommissarz  Czesnik  Wendcński  ,  jak 
nam  powiada  uczył  się  gospodarstwa  w  Amszterdamie. 
Oh  1  Mospanie ,  jeżeli  tak  w  Amszterdamie  gospodarują, 
jak  tu  u  nas,  ja  bardzo  żałuję  tego  Amszterdamu.  Trze- 
cilo  już  raz  gości  u  nas.  Jak  pierwszą  rażą  przyjechał , 
zadziwiło  mnie  to  trochę,  iż  człowiek  młody  do  tej  ex- 
peryencyi  przyszedł ,  iż  może  starych  gospodarstwa 
uczyć.  Że  jednak,  jak  to  mówią,  czasem  rozum  uprzedza 
lala ,  zastanowiłem  się  z  tem  zadziwieniem  mojem  ,  cze- 
kając, czego  też  on  nas' nauczy.  Przyniosłem  mu  więc  in- 
wentarz dóbr  ,  i  to  wszystko ,  to  się  za  życia  uieboaa- 
czyka  pana  przynosiło ,  kiedy  Kommissarz  na  słuchanie 
rachunków  przyjeżdżał. 

Odebrał  pisma ,  położył  na  stoliku  ,  i  zacsął  mnie 
pytać,  jaki  smak  ma  tutejsza  ziemia?  Rozumiałem,  ii  ze 
mnie  żartuje :  powiedziałem  więc  ,  iż  jam  jeszcsc  tej  p»> 
trawy  nie  kosztował.  Obruszyło  go  to  wielce ,  i  zacjcął 
utyskiwać  nad  barbarzyństwem  Polaków.  Nauisjtmnie 
satam,  iż  w  Niderlandale  i  Meklemburgu  tym  spoaobem 
dochodzą  przymiotów  ziemi ,  i  na  dowód  lego  poksnal 
ziążkę  drukowaną  po  niemiecku.  Może  to  być ,  Mo«d 
dobrodzieju,  rzekłem^  aleśmy  dó\ąd  lego  oświecania  nie 
mieli ;  naucz  nas  WPan,  a  kiędziemy  uk  czynić  byleby 
tylko  pan  miał  z  tego  pożytek.  Zaczął  mi  wfęc  po«ia<iać 
o  pługach ,  które  sieją  i  orzą ,  o  menach ,  co  oitócą  ,  o 
tarlakach,  co  sieczkę  rżną. 

Słuchałem  cierpliwie,  on  zaś  przez  cały  caas  bytności 
swojej  nic  innego  nie  robił,  tylko  i  ogrodnikiem  planty 
ogrodu,  który,  jakem  już  WPanu  powiedział,  w  gor- 
szym jest  nierównie  sUnie ,  niżli  był  przedtem.  Drzewa 
dobre  fruktowe  powycinano,  a  bukszpany  jak  scłuią«  tak 
schną.  Ale  to  mniejsza ;  co  gorzej  M  Panie,  to  to,  ii 
w  rząd  nie  wziera*,  a  Pan  Kommissan  intraty  tj 
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WPao  ■«  podwómi  kareta  ,  kołatka ,  «ós  , 
wmjuko  to  jago,  a  jcaacsa  aiasiny  dawać  kilka  podwód, 
iaky  fo  a  dóbr  do  dóbr  odwośooo. 

JVa  ica  a«^  wt^  jego  objaadki  końcaą  ,  ie  go  muaimy 
i  a  caaJadaią  aa  pafkakie  pieoiądaa  tywić ,  kapele  apro- 
«>dsać ,  a  jcaacae  pray  wyjeadaie  esy  to  Ekooom ,  cay 
Fadataroaci  ,  agoU  aa  do  gomienncgo ,  kaidy  mu  si^ 
nęiattr  matti.  Sama  kootraklowe  i  kwitowe  po  tak  wieU 
kicb  dobrach  cayoią  anacany  kapitat;  oprócs  tego  ma 
jesaeaa  i  wi«a  dobrą,  poasctoną  tobie  w  peoayi ,  i  kto 
wic,  cay  jwi  aae  ayakal  doajrwocia.  A  tymcaaaem,  i  dobra 
waiwcca  idą  ,  i  ialraty  upadają,  i  juieiiny  kilka  wiotek 
prtadali  :  powiadają  aaś ,  ii  na  przetilych  kontraktach 
kiikakroc  aio  tyai^y  dfngu  aaciągoiouo. 

Oj  1  gdyby  wataf  a  grobu  nicboaacayk  pan  ,  widaąc 
«a  uą  4a>ei«,  aapewneby  drugi  ras  unart.  Ja  prses 
Hcsera  praywiąaaaie  do  krwi  pańakiej,  lubobym  si^ 
kea  lego  oboja^  BÓgf ,  niepusacsam  ti^  stąd  :  ale  wids^ 
s  aaAeaa,  ii  waayalkie  moje  starania  i  sabiegi,  albo  maio 
ea,  albo  śsdaego  akulko  nie  prsynossą,  bo  co  ja  srobi^, 
ta  Paa  Eomsaiaaars,  a  bardsiej  saussaicakowie  jego  , 
-fnrrą.  i  f^io^,  Prayjdsią  podobno  na  io  ,  ii  co  nie- 
fcasiiiyk  faa  praaiiyalem  ocadwym  syska<  ,  bodajem 
hyi  falaajwrym'  prorokiem »  ankcesBor  dym  rsądem 
oŁracL 

TbMdntrarlrm  ai^  s  cnotliwych  sentymentów  starusska 
,  ac  aM  joa  póioo  byio  w  noc ,  poiegnalem  go ,  I 
ma  apocsyoek. 

V.  Godzien  w  podróiy  nowe  miałem  wiiloki,  kaidy  s 
dawał  pocłióp  do  uwagi.  Rozmowa  a  Ekonomem 
dala  mi  ocaoć,  jak  si^  goapodarsowi  kaidemu  wy$trze> 
pć  lego  noleiy,  ażeby  majątku  swojego  ludziom  b«a 
do«via«icac»ia ,  plocbym ,  a  przeto  zbytnie  na  zdaniu 
wojeas  aasadionym,  nie  powierzat. 

P«o  K.oaausaara,  któregom  poznai,  moieby  zdatnym 
k}ć  mógf  do  sprawowania  arz^u  swojego,  ale  wiek 
■tedy ,  niopoakrouMona  passye  ,  a  nazbyt  wielka  o 
wiMwyds  przymiotach  opinia,  czyniia  go  szkodliwym 
pww  ,  który  mo  daierienie  majątku  swojego  powierz}-i. 
Am^cyn  najłatwiej  zakradać  się  zwykia  w  serca  ludzkie; 
jak  mi  si^  jednak  zdaje ,  bardziej  nią  grzeszą  ci ,  co  są  w 
iassyck  ataikach  ,  niżeli  ci ,  którzy  zpstają  w  zwierzch« 
aofc.i.  A  to  stąd  pochodzi ,  ii  teu  ,  który  sam  jest  podle- 
^j ,  gdj  podległego  sobie  znajdzie  ,  oddaje  mu  to  w 
irójaaaób ,  co  sam  wyiszemu  nad  siebie  dawać  musi. 
Zapewne  gdy  ów  Pan  Kommissarz  przyjedzie  do  pana  , 
cB<4a  w  przedpokoju ,  rychło  go  zawołają  :  jeieli  czeka 
kwadrafta  ,  Ekonom  przed  jego  drzwiami  czekać  będzie 
(odiżn^.  Ekooom  Podstarosciemu  odda  połajaniem  , 
Podstaroaci  gnmiennemu  groźbą,  gomienuy  chłopu 
kijcaa,  ootatni  stopień  za  wszystkie  odpowiada. 

Te  i  inne  nwagi  bawiły  mnie ,  nim  do  domu  przy« 
jedbaiews.  Skórom  zdaleka  wiet  moje  poslrzegł ,  urado« 
«aiem  a«<  przyjemnym  kaidemu  właścicielowi  wido- 
k«em.  ?k  ie  lak  mi  się  jednak  zdawała  porządna  i  budo- 
wana skórom  sobie  przypomniał  skąd  jadę.  Postrzegłem 
wiele  adroioosci,  których  dawniej, nie  upatrywałem, 
pnataoowiff  m  je,  iłe  BM>inoH:i,  poprawić  na  wzór  Pana 
Padttniffgo  Postanowienie  to  moje  nie  było  czcze  ,  i  w 
tym  caaaac,  gdy  to  pi8z^,w  nierównie  lepszym  stanie  jest 
msfa  aiajętno»ć,  niż  była  przedtem. 

Wielu  odstręcza  od  dobrego  działania  odraza ,  którą 
ie  kładzie  na  naśladowców.  Uczułem  ja  to 
doawiadrienicm.  Musiałem  sam  c  sobą  wal- 


czyć ;  uim  ów  wstręt  płochy ,  a  wielce  szkodliwy  zwy- 
ci^yłem,  uiyłem  zas  do  tego  uwag  następujących. 

Cokolwiek  mówimy,  było  mówiono,  cokolwiek  pisze- 
my, byio  pisano  ,  cokolwiek  działamy,  inni  jui  to  dzia- 
łali ;  zgoła  nie  osass  nic  nowego  pod  słońcem.  Próine 
więc  nasze  usilnosci,  ieby  co  nowego  stwarzać. 

Oryginalność,  jeieli  si^  trafi,  oznacza  umysł  nadzwy- 
czajny ,  ale  te  cudami  aą  przjrrodzenia  t  jestto  więc 
nazbyt  sobie  pochlebiać,  kłaść  się  w  tak  wysokim  stop- 
niu ,  a  choćbyśmy  nakoniec  w  nim  i  byli ,  nie  idzie 
zatem ,  iiby  się  nie  moina  czego  od  inszych  nauczyć. 
Częstokroć  zdarzenie  azczęśliwe  nada  myśl  takową  nie- 
wyćwiczonemu ,  na  którąby  się  najdoskonalszy  nie 
zdobył.  Z  tej  korzysuć,  nie  jestto  się  upadlać,  i 
owszem  jestto  powiększać  wytworność  umysłu,  prze- 
zwyciężając szkodliwy  zbytek  miłości  własnej.  Dzieła 
człowiecze  mają  sprawcy  swojego  piętno,  niedosko- 
nałość ł  poprawiać  je  więc,  wzmacniać  i  wznosić  zawsze 
moina. 

Słuiy  do  moich  uwag  i  mazyma  Paiu  Podstolegoj 
która  tkwić  zawsae  będzie  w  moim  umyśle  t  •  prawy  do- 
brego naśladowca  zasługuje  sobie  na  to,  aby  i  on  tei  był 
naśladowanym.  • 

VI.  Pierwsze  dni  w  domu  łoione  były,  jak  zwyczaj, 
na  odpoczynek  ,  oglądanie  gospodarstwa  ,  wejrzenie  w 
sprawy  czeladzi  i  poddanych.  I  z  tej,  i  z  wielu  innych 
okoliczności  nauczyłem  się,  jak  bytność  gospodarza  w 
domu  istotnie  jest  potrzebna. 

Nie  podobna  rzecz  jest,  chcieć  wszystko  samemu 
czynić,  ale  i  podobna,  i  nie  cięika  we  wszystko  zajrzeć. 
Choćbyśmy  o  tem  byli  przeświadczeni ,  ii  wszystko 
dobrze  idzie,  przeciei  trzeba  niekiedy  tak  czynić,  jak- 
byśmy o  tem  powątpiwali,  a  przeto  wchodzić  jak  naj- 
pilniej  w  działanie  czeladzi ;  nie  przeto  abyśmy  im  uie 
ufali,  zwłaszcza  kiedy  w  sprawności  doświadczeni,  ale 
dla  tej  przyczyny,  iiby  nie  opuszczali  się ,  i  nie  usta- 
wali w  tej  skrzętności ,  którą  raz  przedsięwzięli ,  i 
pełnią. 

Skarbto  jest  rzadki;  dobry,  przywiązany,  zdolny  i 
wierny  sługa  t  za  jednego  takiego,  jeśli ^się  zdarzy, 
złych  gromada.  Jakoi  dało  się  to  poznać ,  gdym  prze- 
jechał do  domu.  Wiele  rzeczy  zastałem  zle  wykona- 
nych ,  wiele  nie  uczynionych ,  chocisiem  rozkazał. 
Trzeba  więc  było  strofować,  upominać',  karać,  napra- 
wiać, a  resztę  ścierpieć  •  na  tem  się  albowiem  najczęś- 
ciej w  kaiJym  domu  nasze  zabiegi  kończą. 

Kilka  miesięcy  czasu  było  jeszcze  do  terminu  wy- 
znaczonego wesela  Panny  Podstolanki ,  na  które  mia- 
łem zjechać.  Czas  więc  bawienia  w  domu,  postanowi- 
łem obrócić  na  polepszenie  domowego  rządu  i  gospo-. 
darstwa.  Że  mi  to  bez  trudności  nit  przyszło,  łatwo 
się  kaidy  domyślić  moie. 

Każdy  początek  ciężki ,  a  ta  ciężkość  i  z  nas,  i  z 
różnych  innych  okoliczności  pochodzić  zwykła.  Z  nss 
naprzód  ;  trzeba  boi^gm  zdobywać  się  na  odważne 
przedsięwzięcie  ,  żeby  nU^fi.  udawniooy  przełamać ; 
przykrość  pierwiastków  znieść  ,^  paniom  się  cudzym 
oprzeć,  nie  dać  się  nakoniec  nstra^'ć.  cboó- pierwsze 
kroki  nie  zdają  aię  być  takowe ,  jakowych  spodziewa- 
liśmy się. 

Za  pierwszem  ogłoszeniem  odmiany  w  domu,  po- 
wstali naprzeciw  mnie  nie  tylko  sąsiedzi,  ale  i  właśni  do- 
mownicy. Dawni  służący,  jak  sami  mówili ,  nie  chcieli 
się  na  starość  rozumu  uczyć.  Drudzy  nie  panu,  ale 
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wtatnym  poiytkom  sprzyjający,  poznali,  iż  w  odmianie 
gorzej  się  im  dziać  będzie,  gdy  się  umknie  sposobność 
do  kradzieży,  a  przeto  pozomemi  racysmi,  i  okaza- 
niem żarliwości  ku  dobru  pańskiemu  ,  chcieli  mnie 
odwieść  od  tego,  com  byt  przedsięwziąf. 

Uzbroiłem  się  na  to  wszystko  nieprzetamanym  stat- 
kiem. Krnąbrną  czeladk  odprawriem  ,  oświeceni  dali 
się  przeprzeć,  a  starzy  umilkli ;  i  tak  zacząt  się  na  wzór 
Pana  Podstolego  nowy  u  mnie  tryb  i  rządu,  i  gospo* 
darstwa.  Przyznać  się  muszę,  iż  i  mnie  samemu  s  po- 
czątku bywało  przykro,  właśnie  jak  odradzać  się  na 
nowo  :  ale  widok  przyszłega  pożytku  wzmógł  mnie,  i 
teraz  dopiero  czuję  lorzyść  statecznego  przetrwania  w 
wykonaniu  lego,  com  był  przedsięwziął. 

VII.  Przyszedł  czas  wyjazdu  mojego.  Obwieścił  mnie 
listem  Pan  Podttoli  o  weselu  córki ;  uczyniwszy  zatem 
rozrządzenie  w  domu,  puściłem  się  w  drogę.  Przejeż- 
dżając przez  owę  wieś ,  gdziem  byi  na  imieninach  W 
Jułci  Pana  Cześnika  Wendeńskicgo,  postanowiłem  no- 
cować u  Pana  Ekonoma,  ile  że  mnie  b}-ł  o  to  prosił. 
Wysiadłszy  z  powozu,  gdym  wszedł  w  sień,  wyszedł 
naprzeciw  mnie  człowiek  nieznajomy,  i  jak  mi  się  zdało, 
z  przytomności  mojej  nie  kontenl.  Jeżeli  WBI  Pan 
przyjeżdżasz  na  tradycyą,  rzekł,  masz  WM  Pan  o 
tem  wiedzieć ,  iż  ja  tu  od  dwóch  niedziel  póssessyą 
wysiaduję,  i  zawczasu  się  oświadczam,  iż  nikogo  więcej 
nie  dopuszczę.  Równie  zadziwiony  odpowiedziałem ,  iż 
ani  do  dóbr,  ani  do  dziedzica  pretensyi  żadnej  nie 
mamt  ale  zabrawszy  znajomość  z  Ekonomem  tutejszym, 
ponieważ  obiecałem  mu,  iż  za  powrotem  a  niego  no- 
cować będę,  chcąc  się  w  słowie  uiścić ,  zajechałem 
prosto  do  jego  mieszkania. 

Ułagodził  się  słuchający,  i  do  izby  zaprosił,  a  gdyś- 
my weszli,  tak  do  mnie  mówił :  Masz  WP  o  tem  wie- 
dzieć, że  już  tu  dawnego  Ekonoma  nie  masz,  a  nawet 
i  pana  w  tych  dobrach.  Panicz  młody  objąwszy  zna- 
czną majętność  po  rodzicach,  rozumiał,  iż  nieprzebrane 
bogactwa  posiadał :  poznaje  teraz  własnem  doświadcze- 
niem, iż  nie  masz  takich  dostatków,  któreby  się  prze- 
brać nie  mogły.  Ustawiczne  do  cudzych  krajów  po- 
dróże ,  zbytek  za  powrotem ,  ekwipażów  wspaniałość , 
meblów  wybór,  dobrane  klejnotów  garnitury,  w  lat 
kilka  potrafiły  rozproszyć  to,  co  wiekami  skrzętność 
przodków  zgromadzała. 

Zle  się  gospodarowało,  intraty  się  zmniejszały,  długi 
rosły  :  przyszło  nakoniec  do  tego ,  iż  nie  mogąc  się 
ani  prowizyj,  ani  kapitałów  doczekać  dłużnicy,  proces 
przewiedli:  pokazały  się  ciężary  przewyższające  prawie 
wartość  substancyi.  Jam  w  mojej  summie  tę  majętność 
objął,  reszta  kredytorów,  jak  można,  mieści  się  po 
innych  dobrach  >  Oczekujemy  wszyscy,  gdzie  kto  z  nas 
urzędownie  lokowanym,  według  znaczności  kapitałów  i 
pierwszeństwa  czasu,  zostanie. 

Że  hazard,  wielce  dla  mnie  miły,  zdarzył  mi  WPana 
gościem,  proszę  mi  pozwolić,  abym  miejsce  gospodarza 
zastąpił.  Zbraniałem  się  z  początku,  gdym  jednak  wi- 
dział przynaglającą  mnie  uprzejmie  ludzkość,  przesta- 
łem na  jego  woli. 

Człowiek  to  był  średniego  wieku,  urzędnik  tutejszej 
ziemi,  a  jakem  się  polem  dowiedział,  gospodarz  zawo- 
łany. Mając  blizkie  dobra  tej  majętności  >  czuwał  na 
nią  przy  dobrej  porze  :  wiedząc  zatem,  na  co  się  mar- 
notrawcy zanosiło,  nieznacznie  coraz  poddawał  sumki 
Panu  Kommissarzowi,  mającemu  specyalną  plenipoten- 


cyą  do  zaciągania  długów.  Te  sumki  złącrone  razem, 
a  porachowane  z  niewypłaconym  od  lat  Kilku  procen- 
tem uczyniły  kapitał  kilkakroć  sto  tysięcy  tiolych  wy- 
noszący. Ponabywał  do  tego  cessyj  od  pierw saych  dło- 
żników,  i  w  pewnej  zostawał  nadziei,  iż  przez  dekret  potio- 
ritalis,  przy  dziedzictwie  się  całej  majętności  •lrxyma. 

Nim  zastawiono  wieczerzę,  zabawialiśmy  się  dyakur- 
sami,  a  pierwszy  ich  cel  byt  dziedzic  niegdyś  tulejszrj 
majętności.  Ojciec  jego,  rzekł  gospodarz,  byt  człowiek 
surowny  i  majętny ,  o  czem,  jak  rozumiem,  dawniejszy 
Ekonom  musiał  WPana  uwiadomić.  Nie  wiem,  rzy 
wzmiankę  uczynił  o  matce?  gd3rm  powiedział,  iż  nie. 
przyszło  nam  o  tem  mówić,  tak  dalej  rzecz  prowadził  • 
Matka  tutejszego  dziedzica  wychowana  byfa  w  mie<cte 
stołecznem,  i  ile  możności  po  zamęściu  uczęszczała  do 
niego  ;  nakoniec  pod  pretcztem  edukacyi  jedynaka , 
ciągią  tam  założyła  rezydencyą ,  i  statecznie  w  niej 
przetrwała  do  śmierci.  Jaka  to  była  ednkacya,  po  skut- 
kach WPan  miarkować  możesz  :  ja,  ile  i  tu  blizki  są- 
siad ,  i  w  Warszawie  niekiedy  bywający,  okoliczoofMri 
jej  i  stopnie  WPanu  przełożę. 

Jejmość,  nie  wiem  dla  jakiej  przyczyny,  wielką  miała 
odrazę  od  narodu  polskiego,  i  jakby  się  urodziła  za 
granicą,  w  każdej  okoliczności  czyniła  porównanie  na- 
rodu polskiego  z  cudzoziemskiemi,  a  w  tem  porówna- 
niu zawsze  lepiej  było  u  obcych,  niż  a  nas.  Brooit 
niekiedy  mąż  Polskę,  ale  Jejmość,  jak  zazwyczaj,  Syta 
wymowniejsza,  i  na  tem  się  dysputy  kończyły,  iż  Jego- 
mość ramionami  wzruszywszy,  lub  głową  kiwnąwszy 
oilszedł,  boby  był  małżonki  nie  przepart. 

Skoro  panicz  r  rąk  mamek  i  piastunek  wyszedł,  na- 
dano mu  kamerdynera  Francuza,  i  lokaja  Niemca,  nic 
umiejących  }  słowa  po  polsku  ;  jakoż  w  lal  trzy  jui 
niezłe  po  niemiecku  i  Trancuzku  mówił,  ale  własnego 
jłjryka  nie  umiał.  Śmieszny  byt  widok  dziecko  cadzo- 
ziemkic  w  kraju  swoim ;  a  gdy  się  takowemu  dziwotwo- 
rowi  sąsiedzi  z  zadumieniem  przypatrywali ,  Jejmość 
mówiła  ,  iź  ojczysty  język  sam  zczasem  przyjdzie  -.  i 
przyszedł,  ale  lak,  ii  mówi  po  polsku,  jak  gdyby  nie 
był  Polakiem,  gdy  zaś  pisze,  co  mu  się  r/adkn  iraGa, 
leJwo  go  zrozumieć  można.  Z  ustawicznego  ,  które 
słys/at,  chwalenia  cudzych  ,  a  nagany  wta»uego  na- 
rodu,  wkorzcniła  się  w  umysł  młody  wzgarda  Iraju 
takowa,  iż  kiedy  chciał  kogo  obelżywie  traktować,  na- 
zywał Polakiem,  co  Jejmość  wielce  bawiło. 

Przyszedł  czas  nauk,  sprowadzono  guwernera  Fran- 
cuza, preceptora  Szwajcara,  i  dwóch  metrów.  Matema- 
tyki i  tańca.  Zaczął  stąd,  gdzie  przedtem  kończono ; 
wszystko  pojął  w  |>ółlrzecia  roku,  a  lak  dobrze  decy 
dował,  iż  nie  można  się  było  odezwać  komu  przed  nim 
ze  zdaniem  swojem,  co  wielce  cieszyło  metrów.  Ojrirc 
nie  nazbyt  uczony,  chwalił  to,  czego  nie  rozumiał, 
matka  rozpływała  się  w  pociesze,  roztropni  zaś  ludii' 
żałowali  talentu  zle  użytego.  Wyprawiono  go  do  cu- 
dzych krajów  gdy  miał  lat  szesnaście.  Najpierwsze  za- 
lecenie od  matki  miał  guwerner,  ażeby  się  woli  uczou 
nie  sprzeciwiał  w  niczem,  i  sprawiedliwą  lego  rozkazu 
kładła  przyczynę,  a  ta  była,  iż  uczeń  więcej  miał  ro- 
zumu, niż  nauczyciel. 

Nie  w  smak  szły  Jegomości  częste  wezle,  i  nieraz  z 
westchnieniem  serdccznem  posiadał,  iż  rozum  za  gra- 
nicą bardzo  drogi.  Nie  wiem.  czyli  stąd  pochodząca 
zgryzota  życia  mu  nie  skróciła;  przed  powrotem  al- 
bowiem syna,  życia  dokonał. 
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Ptt  ctworoleiiiMJ  p«reff7ik«<^  powrócił  lio  ojccy- 

1*7  |MaK«.  •  BŁ  prsyj^cte  j«fO  a«y«loi«  do  lej  ma* 

I  iCtMRJ  iJMhaia  nalka.  Byliśmy  wuy scy  sąMedsi  swiad- 

,  Um  pnjj^cM ,  a  polem  tefo ,  co  wkrólce  oatląpiio. 

i  OnsM(o  daia  Mtitmz  barsacs  i  roaotcm  te  sldu  leady, 

UiWcy  aarmackicli  wyp^daooo,  pan  mansalek  s  ko- 

■MMjm,  aa  si^  prsabrać  po  rrancoaka  nie  chcieli, 

rtndJi  micjica  -.^foU  tak  dalece  dom  cafy  zcudao- 

'  otmuat^  ta  Mkoniec  afowa  polskiego  nie  było  w  nim 

'  ^7*=^ I  My  ^  widaąc,  ii  cała  koowersacya  a  gawer* 

;  mtm^  1  Mooaitt  l'AbM,  który  a  Parysa  prcyjedud, 

«7j«cbaliaBy,  aimniej  jeaacae  poiefnaoi,  nić  pnyj^i. 

I      Wkrólce  tea  Jejmoać  s  aynem,  guwernerem,  i  Mon- 

.  aa  FAkke  •yjoehala  do  Waraaawy,  a  nieaahawem  do-' 

irii  aaa  «ieać  o  jcy  śauercit  i  powlórnym  wyjecJaie 

lym  de  cttdaycli  kr^w.   We  trzy  lau  powrócił,  a 

kaei^  «  Polaacae,  od  Ul  kilku  w  dobrach  nie  posiał, 

ijOa  Pan  CBesnik  kommissart  biegły  w  planty  ogro- 

i  nioćenae  aparlamemów.  Co  lerai  czyni  ów 

i  gdaie  ai^  saajdaje,  nie  wiem ;  żal  mi  jednak 

uk  mcnrgo  doma  dostatków,  które  teras  prses  tego 

.— *— *^**<^  ■•  ł«P  pójdą. 

VIII.  Skórom  adbrnleka  poalraeg}  wieś  i  dóm  Pana 

Parfilelego ,  acsnłeai    Bndswyeaajną    radość.    Czekał 

■aic  aa  ganka  s  soną  i  dziećnu,  przyszły  zięć  był 

;  uŁkt  nieau.  Wprotrdsony  do  izby  stolowtj.  nie  po- 

Mrasgicm  w  niei  ś«dnej  odouany ,  lubnm   mniemał , 

■  «  pnycsyny  naaMpującego  wesela  przyozdobioną 

ksrduej,  nia  prz«dt«m  zastana. 

Akt  weselny  prsy  padał  pojulrse,  przecież  gdy  ani 

'  Msi  skrzętnie  biegających ,  ani  gospodarza  szepczą* 

ofenie  widziałem,  'wniosłem  sobie  stąd,  H  się  wesele 

p*y«aliue  odprawi  ,   i  nikogo  z  gości,  oprócz  mnie  i 

bmiij^  Państwa  młodych,  nie  będzie.  Po  wieczerzy. 

Me  chcąc  zahiernć  ccasa  gospodarstwo,  a  ile  tea  nieco 

>  ^egi  ntrwdsoay  a  zmordowany ,  wcześnie  udałem 

I  ■•<  do  stancyi  na  spoczynek. 

Jaicm  aaiał  nazajutrz  wychodzić,  gdym  wchodzą- 
e«fo  do  siebie  Pan  Podstolego  obacsył.  Różne  bWy 
ńfitf  nami  rozmowa,  a  gdym  namłenil,  iż,  jako  uwa- 
W'*,  akt  przyszły  miał  się  prywatnie  odprawić ;  i 
«*»eai,  rz^Lł  Pan  Pndstnii,  będzi^m  mieli  u  siebie 
ptwie  caU  okc-lic*;.  Dziwisz  mnie  WPan  rzekłem  ;  a 
js  Mę  domyślam  przyczyny  zadziwienia,  odpowiedział 
PaaPodstoli.  Nie  postrzcgteś  WPan  nic  nadzwyczaj- 
Mfo  w  domu  moim,  nie  widziałeś  krzątającej  się  cze> 
;  Isdzi,  a  stąd  wniosłr*  sobie,  ii  się  len  akt  bez  uroczy- 
tesci  okazałej  zakończy.  Na  jaką  zdobyć  się  mołe  dóm 
k«8  zbytków,  takowrą  myślimy  uczynić  :  ale  że  lo  my- 
deaic wcześnie  się  zaczęło,  była  sposobność  do  przy- 
wszystkiego,  a  gdy  jest  wszystko  na  po- 
bez  krzątania  się  naówczas ,  i  nagłych  za- 
obejić  się  można. 
Spicsanoeć,  mówii  dalej,  rzadko  kiedy  na  dobre  wy- 
fksjii,  a  choć  ai^  sdaje  przeciwność  w  sobie  zawierać 
w  :  •  Spiesz  się  powoli ;  •  dobrze  jednak 
,  prawdsiwą  jest,  i  wielct  zdatną.  Spieszyć  się 
trasiia  do  lago,  co  csynić  pnynależy,  ale  czynienie  po- 
korno być  a  uwagą,  a  przeto  bez  porywczej  nagłości. 
rrfaaiek  zbytecznie  zaptząlniony  lem,  co  ma  działać, 
rbwyta  się  wielo  sposobów,  wszystkiemi  razem  chce 
Jajść  do  samicrsooego  celo,  a  przeto  nie  dawszy  sobie 
^osc  czasu  do  wybrania  drogi  najprzyzwoitszej,  im  osil- 
aśej  dojsc  pragwe,  tym  bardziej  blądsi,  i  od  samiarso- 


nego  celu  oddala  się.  Wnijdżmy  w  szczególne  takowego 
działania  okoliczności :  rzadki  się  takowy  podobno  znaj- 
dzie»  któryby  albo  własnem  doświadczeniem,  albo  pa- 
trząc na  drugich  lej  prawdy  nie  doznał. 

Tradlo  mi  się  być  na  pewnej  uczcie,  gospodarz  był 
majętny,  czeladź  miat  liczną  i  dość  dobrą,  wszystkiego 
dostatkiem  \  jednak  przez  cały  czas  bawienia  się  naszego 
w  jego  domu,  zawsze  czegoś  niedostawało.  Dziwiło  mnie 
to  z  początku ,  gdym  zaś.ciekawie  w  sposób  postępowa- 
nia gospodarza  wejrzał,  poznałem  ,  iż  sam  był  wszyst- 
kiego złego  pizyczyoą,  zbytnią  skrzętnością  swoją.  Mie 
dał  sobie  czasu  przed  przyjazdem  naszym  ułożyć,  jak 
nas  przyjmować,  ludzi  nie  obwieścił,  co  czynić  mielii 
czynili  zatem  ua  domysł,  a  pan  nowe  coraz,  a  od  nich 
nieprzewidziane  dając  rozkazy,  psuł  to,  co  oni  rozjKi- 
częli  i  oni  zaś  chcąc  wykonywać  zalecenia  pańskie,  nie 
mieli  ani  czasu,  ani  sposobności,  żeby  tak  czynić,  jak 
on  chciał.  Był  fałem  dóm  cały  w  zamieszaniu.  Pan  aię 
gutewal,  iż  rzeczy  zle  idą,  słudzy  się  trwożyli,  iż  się  pan 
gniewał.  Chcąc  więc  czynić  jak  najlepiej,  czynili  wszy- 
stko opacznie,  a  my  goście  zamiast  zabawy  i  uciechy, 
czuliśmy  przykrość  z  umartwienia  i  gospodarza  i  do- 
mowników. 

Z  tego ,  który  przytoczyłem ,  i  innych  przykładów, 
nauczyłem  się,  iż  gospodarz  naprzód  lak  dóm  we  wszy- 
stko opatrzyć  powinien,  iżby  okoliczność  nie  mogła  mu 
się  przytrafić  takowa,  któraby  mu  czynić  mogła  z  okaza- 
nego niedostatku  umarlwieuie.  Gdyby  jeduak  i  brakło 
czego  ku  przyjęciu  gościa,  oaónczas  trwożyć  się  lem 
nie  ma,  ale  albo  niedostatek  otwarcie  wyznać,  albo  sta- 
rać się  go  zakryć  iuną  miłą  przybyłemu  okolicznością. 

Gdy  zdrożoość  w  usłudze  gospodarz  postrzeże,  nie 
poifkioieo  czeladź  w  obecności  gościa  znieważać,  jesllo 
albowiem  dzikie  grubiaństwo  ;  ale  albo  nieznacznem  ski- 
nieniem dać  uczuć  zdtożność  usługującemu,  albo  go  na 
ustroniu  strofować,  albo  też  tak  czyuić,  jakby  tego  nie 
postrzegl.  Naówczas  i  gościom  przykrości  nie  uczyni,  i 
służącemu  przestrachem  zdolności  do  usług  nie  odbierze. 

Ujmie  sobie  tych  przykrości,  gdy  każdego  z  czeladzi 
swojej  o  jego,  i  powszechnych  i  szczególnych  obowiąz- 
kach w  czasie  przestrzeże ;  a  zaś  przed  każdą  nadzwy- 
czajną w  domu  okolicznością,  jakie  są  uczty  weselne,  lub 
inne  sąsiedztwa  zjazdy  ,  wszystkich  pierwej,  zwoła ,  i 
każdemu  co  ma  esy  nić  opowid ;  gdy  się  zaś  dobrze  spra- 
wią, po  zakończonej  usłudze  pochwali,  lub  nagrodzi. 

IX.  Żebym  tym  lepszą  wiadomość  powziąć  mógł  o 
przygotowaniach  Pana  Podstolego  na  przyjęcie  gości, 
prosiłem  go,  aby  mnie  po  domu  swoim  oprowadził. 
Uczyiłię  to,  czego  WPan  żądasz,  rzekł,  ale  zawczasu 
ostrzegam,  żenić  wykwintnego  nie  snajdsiess.  Praygo- 
towania  są  takowe ,  na  jakie  się  m^  stan  ziemiański 
sdobyć  może  >  inaczej,  chcąc  panów  naśladować,  zbytnią 
wspaniałością,  i  aambym  sobie  szkodę  uczynił,  i  innym 
b}^  sprawiedliwą  przyczyną  do  śmiechu,  alb&  polito- 
wania. 

Zaczęliśmy  więc  obchodzić  dóm.  Dwie  izby  poboczne 
dla  państwa  młodych  przygotowano.  W  pierwszej  były 
krzesła,  stoliki  i  szafa  w  której  łóżko  i  pościel  była  dla 
służącego.  W  drugiej  małżeńskie  łóżko  postawione  za- 
stałem dość  ozdobne  ,  gotowalnia  stała  srebrna  dla 
Panny  młodej,  zgoła  wszystkie  narzędzia  i  do  ochędós- 
twa,  i  do  potrzeby.  W  garderobie  były  ssaTy,  w  nich 
porządna  zupełnie  ułożona  wyprawa,  i  łóżko  dla  służą- 
cej wygodna. 
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Dawoi«j  takowych  wygód  nie  miewali  slniący,  rzeki 
Pan  Podstoli ,  i  uie  hjio  to  taszczytem  dawniejszych 
czasów.  Mietrzeba  czeladzi  pieścić,  ale  gdy  od  nich  scisle 
uiiużenia  wyciągamy,  znajmy  zi^  lei  na  lem,  co  tię  im 
od  nas  należy.  Za  bfahy  jurgielt  przedają  wolnocć,  naj- 
istotniejsze  dobro  człowieka.  Kie  zbyt  drogo  płacimy 
takowy  towar,  gdy  obmyilami  im  wygodę,  j*ki^j  tylko 
ich  stan  wyciągać  może.  Czuję  ja  ten  ścisły  obowiązek  ;  - 
domownicy  moi  mają  izby  wygodne  ku  mieszkania , 
mają  w  nich  łóżka  i  pościel  należytą,  karmieni  są  przy- 
stojnie, a  bez  opóźnienia  każdego  zapiata  dochodzi.  Yit' 
dzą  to  sąsiedzi ,  i  już  i  po  innych  domach  zaczynają 
sądzić,  iż  czeladnik  nie  jest  bydlęciem. 

Oglądaliśmy  inne  izby  przygotowane  dla  gości,  wszę- 
dzie zaslafem  porządnie,  wygodne  łóżka,  pościele  i  dla 
panów,  i  dla  służących.  Zdało  mi  się  to  być  zbytkiem ; 
rzekłem  więc,  iż  to  był  wydatek  nie  potrzebny,  gdyż  o 
nas  każdy  gość  pościel  z  sobą,  a  czasem  i  łóżko  przy- 
wozi. A  gdyby  nie  przywiózł,  rzekł  Pan  Podstoli,  miał- 
żeby  spać  na  ziemi?  Rzekł  dalej  :  ci  którzy  tak  są  wy- 
kwintnymi, iż  cudzej  lubo  czystej  i  niezai3rwanej  pościeli 
cierpieć  nie  mogą,  jeżeli  się  im  tak  podoba,  tę  którą  w 
izbach  sobie  przygotowanych  zastali,  każą  zdjąć,  i  swoje 
położyć }  ci,  którzy  tego  wstrętu  nie  mają,  zażyją  wygo- 
dy, która  im  się  ofiaruje. 

Nieporządek  karczm  naszych  sprawił  to,  iż  w  podró- 
żach musimy  pościelą  ładować  powozy,  ale  dóm  uczciwy 
powinifn  się  różnić  od  karczmy;  i  stąd  jak  WPan  i  wi- 
dzisz, i  znasz,  świadomi  domu  mego  sąsiedzi ,  po  wię- 
kszej części  bez  pościeli  i  łóżek  do  mnie  przyjeżdżają. 
Zdafo  się  im  to  zpoczątku  za  dziwno;  przyzwyczajli  się 
pomału,  i  nie  tylko  uznali,  że  to  jest  dobrze,  ale  i  sami 
zaczęli  w  domach  swoich  to  czynić,  co  i  ja. 

W. każdym  pokoju  gościnnym  widzisz  WPan  na  sto- 
liku to  wszystko,  co  do  pisania  potrzeba  :  insze  wygody, 
jakoto  midnice,  lichtarze,  butelki,  jak  kto  używa,  czyli 
dowody  i  wina,  czyli  do  piwa,  każdy  znajdzie.  Żeby  zaś 
tym  lepiej  w  usłużeniu  mogło  się  dogodzić  gościowi, 
skoro  który  przyjedzie,  zaraz  jeden  z  czeladzi  na  usługę 
oddany  mu  jest,  a  jego  powinność  wykonjrwać  rozkazy, 
i  czynić  co  tylko  do  wygody  gościa  potrzebnego  być 
może.  Ze  naprzykład  dnia  jutrzejszego  wielu  się  z  sąsie- 
dztwa zjedzie ,  każdemu  ze  służących  po  dwóch  lub 
trzech  wyznaczyłem.  I  to  też  jeszcze  do  dobrego  po- 
rządku należy,  żeby  nie  więcej  zapraszać  gosci ,  niż  li 
ich  wygodnie  pomieścić  można. 

W  zapraszaniu  trzeba  jeszcze  mieć  baczność,  aby 
przyjaznych  lub  powinowatych  dobierać;  nie  może  al- 
bowiem tam  być  dobra  ochota ,  gdzie  przychylności 
wzajemnej  nie  masz.  Te  zdają  mi  się  być  prawidła 
względem  zap.^oaMnia  zgromadzenia  i  umieszczenia 
postronnych  w  domu,  i  nad  niemi  życzyłbym,  iżby  się 
każdy  gospodarz  zastanowić  raczył,  jesU  chce  korzystać 
z  miłego  posiedzenia. 

Jak  gościa  zabaitić  i  nad  lem  się  gospodarzowi  zasta- 
nowić należy.  Ktokolwiek  w  dóm  gościa  zaprasza,  lub 
nie  zaproszonego  przyjmuje,  trzeba  iżby  mu  to  dal  po- 
zna* i  uczuć,  iż  z  bytności  i  bawienia  się  jego  jest  kon- 
tent.  Da  zaś  aczuć  przyjmując  z  ludzkością,  bawiąc 
uprzejmie,  i  czyniąc  wygody,  na  jakie  się  tylko  dóm 
zdobyć  może.  Zbyteczne  oświadczenia  i  ceremonie  nie 
są  oznaczeniem  uprzejmej  chęci,  i  owszem  zrażają  go- 
^a,  gdyż  mu  dają  uczuć  jakoweś  powierzchowne  tylko 
okazanie  grzeczności.  Szczera  ludzkość  czyni  niekiedy 


oświadczenia,  ale  na  czczych  iię  ifowacb  nie  naadza,  bo 
z  gruntu  poczciwego  serca  pochodzą,  krótkie  więc  »^, 
i  nie  kunsztowne,  ale  skutek  aa  niemi  nadchodzi.  Zwie- 
rzchnia postać  nader  tam  wymowna,  gdzie  serce  s  wsiami 
w  spółce  :  gdzie  zaś  wymuszona  grzecmość ,  nigdy  się 
kunszt  tak  dobrze  nie  ułoży,  iżby  go  praezoroe  oko  nie 
dostrzegło.  Starać  się  o  to  najbardziej  gospodarz  asa , 
żeby  dogadzał  humorowi  gości  swoich.  Nie  idaie  zatem, 
iżby  się  z  pijakiem  upić,  z  hordą  hajdamaccy^  cłga- 
rzem  zmyślać ;  ale  czyniąc  według  śdsłych  regnf  oby* 
czajności,  niech  w  tern  dogadza,  w  czem  dogadzać  każ* 
demu  przystoi,  a  tym  sposobem  powszednią  sobie  wzię* 
tość  zjedna. 

Trzeba  bawić  gościa ,  a  naj  pierwszy  do  tego  funda- 
ment wolność ,  zabawki  zas  tak  nastręczać ,  iżby  ani 
mnogością  trudziły,  ani  sbylniem  prcedtużaniem  sta- 
wały się  nudnemi.  1  kieliszek  czason  nie  zawidzi  *,  nie 
z  tym  rodzajem  zabawy,  ile  moŻBOsd ,  oszczędnie  się 
trzeba  obchodzić ,  żeby  rosweseleoie  z  granic  nie  wy- 
chodziło ,  a  co  iqiaio  być  miernem  zasileaieai ,  przez 
zbytek  nie  stało  się  pijaństwem. 

W  rozmowach ,  ile  możności ,  wystrzegać  się  tego 
potrzeba,  żeby  nie  nudzić  powieścią  o  domowych  oko- 
licznościach. Uważałem  ja  to ,  iż  rodzice ,  oeobliwic 
matki ,  gdy  o  dzieciach  swoich  powieści  zaczną ,  lak 
dalece  są  wymowne ,  iż  końca  ich  rozmowy  ledwo  się 
doczekać  słuchacze  mogą.  Prawda ,  iż  cel  ich  mowy 
roiiy  im  nieskończenie,  ale  zapominają  o  lem,  iż  co  się 
ich  lyrze,  słuchaczów  mniej  obchodzi.  Nudzą  więc  dm- 
gich,  gdy  same  się  bawią. 

Nieraz  w  sąsiedztwie  trafiało  mi  się  slysaeć,  skórom 
tylko  przyjechał ,  i  z  Jejmością  się  przywitał,  rozciągłą 
powieść  o  Jasiu  swoim,  albo  Kasi  i  Anusi.  Mama,  Tata, 
które  niemowie  szczebiotało ,  tłumaczune  było  wielo- 
krotoie,  a  z  każdego  tłumaczenia  naturalna  konsc- 
kftencya,  iż  Jasio  ,  albo  Kasia  najdowcipoie|Sce  i  naj- 
milsze ze  wszystkich  dzieci. 

X.  Tylko  cośmy  od  obiadu  wstali,  zaczęli  się  goście 
zjeżdżać.  Pierwszy  Pan  Podkomorzy,  człowiek  wieka 
średniego  ,  miernego  wzrostu ,  dość  otyły,  fizyogno- 
mią  miał  wdzięczną ,  i  znać  byio ,  iż  w  młodym  wieku 
był  z  liczby  rubasznych  i  hożych.  Jakem  potem  uznał, 
nie  wiele  mu  z  wiekiem  ubyło  dziarskosci.  W  opowia- 
daniu wielce  był  zabawny,  i  milo  go  było  słuchać.  Spo- 
sób postępuwauia  jego  osobliwie  z  damami,  ozwaiz^ł 
niegdyś  dworaka;  tak  umiał  zgodzić  przystojnoK  z 
rubaszcńslwem  ,  iż  z  żartów  jego  i  wyrazów  niekiedy 
dość  swawolnych,  gazą  jeduak  grzeczności  osłonionycii, 
nic  urażały  się,  choć  dość  pierzchliwe  w  tej  mier&e 
tamtejsze  damy. 

Wkrótce  potem  przyjechał  kolega  gospodarza  ta»- 
szcgo.  Pan  Podstoli  pobliższej  ziemi.  Równefo  był 
prawie  wieku  z  Panem  Podkomorzym  ,  fizyogDowuą 
miał  wielce  łagodną,  oznaczała  sposób  myślenia  jcp». 
Godziciello  był  całej  okolicy,  a  zaufanie  w  jego  pocaci> 
wości,  taki  mu  u  wszystkich  sprawiało  kredyt,  ia  ledi»o 
mógł  wystarczyć  usługom  braterskim.  Jejmość  cicłza  , 
bogobojna,  rządna ,  ze  wszech  miar  godna  była  aa»ec 
takiego  męża. 

Usłyszeliśmy  przed  wrotami  trąbkę  myśliwską.  « 
wszyscy  zawołali  Pan  Podczaszy  1  Wjechał  na  koniit  .  i 
stanął  przód  gankiem  staruszek  siwy,  a  aa  nim  dwócla 
myśliwców  z  sakwami  napełnionemi  zwierzyną.  Wr> 
szliśmy  przeciw  niemo,  raźno  zsiadł  z  konia,  po  pier^r. 


PAN  PODSTOLl. 
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ujA  prsjwitania^  otocsjfy  go  dsieci ,  on  witając  si^ 
■twjMkiesu,  dsieci  nie  praepomniai ;  kałdego  z  nkh 
acarpd,  •wjrwolił  z  niemi  *  U  jego  uprcejmosć ,  cnać 
jaŁ  mU  i  wdsi^csaa  byU  patnącym  na  to  rodzicom. 
Sfmih  nnmawy  byf  oaoUiiry,  dobierał  wyrazów  nad- 
CTyczsJnycb  ,  te  wu  wsparte  gioaem  wyniosiyni,  gies- 
taai ,  i  właoiem  iwanem  osobJiwaaą  jakową*  czyniły 
•krm«^  te«aa,  co  mówif. 
9(«4jecbaf  wkrótce  Pan  Skarbnik  ;  z  pierwizego  wej- 
nieco  ponary,  jakem  si^  potem  dowiedzirf ,  go> 
••wpolany,  czego  tym  mnirj  moina  si^  było  po 
aim  apodijuwa^  ,  ile  ie  od  żotnierakiege  rzemiotta  za- 
o^.  Powascchny  odgioa  twierdził  go  być  w  przyjaini 
Maifm,  w  psaiedzenio  uprzejmym  ,  obywatelem  do> 
krym,  rządcą  doaaa  biegłym  i  przezornym. 

towarzystwo  nasze  Pan  Miecznik  wzrostn 
ej  aiakicgo ,  posta<S  oznaczała  człowieka  deler- 
r  mowie  był  pr^ki  i  gdyby  »i^  na  po* 
wirrachowncksci  zasadzać,  opryskliwy  ;  jakem  *^  w  nim 
loiyii^jt ,  powiałem  grant  serca  poczciwy ,  m^wo 
r,  ale  nienapastliwe,  przywiązanie  ku  przy- 
takowe,  ii  gotów  si^  był  dla  nich  na  najwi^- 
■aebeapieczeństwa  :  stąd  tei  wielce  był  sza- 
od  tycb,  którzy  si^  umieli  na  nim  poznać. 
Więcej  jesacte  przyjechało  sąsiadów,  zakończył 
Pan  Cscśaikf  mąż,  przyjaciel ,  sąsiad  ,  obywatel 
bcs  sakaiy  ;  sama  kształtu  była  okazałego,  i  tonu  i 
a  takowydi,  któreby  tią  i  w  stołecznych 
z  dystynkcyą  wydawały. 
XI.  Dtjwno  mi  było,  ii  już  ósma  nadchodziła  ,  czas 
zwyczajny  wieczerzy  n  Wna  Podstolego  ,  a  w  pierw- 
asrj  izbie,  jak  za  zwyczaj  stołu  nie  zastawiano  ;  bar- 
dcśej  się  jcsscse  zadsiwitem  ,  gdy  skoro  ósma  wybiła  , 
wscystkidi  aas  Pan  Podstoli  do  wieczerzy  zapraszał. 
ilynliemy  z  pokojów,  i  prsestedłscy  sień ,  otworzono 
pobocswe,  praea  które  weszliśmy  do  sali  prze- 
je i  atol  zastaliśmy  zastawiony  na  osób  przeszło 


okofo  gospodarza ,  oznaczyłem  mu  moje  z 
tij  przedtem  niewidzianej  sali  pod? iwienie  t  rozńniał 
ńą  I  nM ,  ii  omyslnic  mi  tego  nowego  przydatku  w 
dnwMi  dotąd  nie  pokazał,  aby  miał  porę  posrczycić 
si^  z  tej  Bewo«ci  ,  a  razem  nabawić  mnie  zadziwienia. 
iakoś  świeżo  ta  jadalna  izba  była  przystawiona  :  po* 
Baewaś  pierwszy  przedpokój,  gdzie  przedtem  jadano  , 
■■e  mógł  lak  wielu  stołowników  pomieścić.  Chwale  ja 
•crasnieissy  zwyczaj,  mówił  dalej,  iż  izby  jadalne  kładą 
aw  boka :  jcsć  w  przedpokoju  z  wielu  miar  jest  rzecz 
niewygodna  i  nieporządna.  Nieporządna  dla  rzeczy 
do  stola  nalcśąfcyh  i  kredensu  ,  niewygodna  zas  z  ca- 
ładsiiaaej  odracy  potraw,  jak  miłych  z  zapachu  ,  gdy 
apetyt  saostraoay,  tak  wielce  obrzydliwych  ,  skoro  się 


S««l  był  zastawiony  obficie  i  och^dóżnie.  Trwała 
dość  długo,  wino  lubo  w  mierze  uiyte,  pny- 
tak  dalace,  iż  koniec  uczty  nierównie 
był  żywszy  od  początko, 

Cdysmy  powrócili  do  pokojów ,  zasulismy  prsygo- 
sl«liki  do  gry.  Poaasiadało  wielu,  jam  si^  wy- 
auelismy  por<  zabawy  z  przypatrzenia  się 
grającym  razem  a  gospodarzem  ,  a  gdym  przy  nim 
tnąfitm  chwalić  wieczerzą.  Dziwuję  imieniem 
i  u»hnM  mojego ,  rzekł  Pan  Podstoli ,  dla 
■aśc  ta  tylko eząsć  pochwały  należy  iem  nie  złych  dobrał. 


Wielu  jest  takich  gospodarzów,  rzekł  dalej  ,  którzy 
nie  mając,  albo  nie  chcąc  mieć  z  inszych  miar  zaszczy- 
tu, szukają  go  z  pasztetu  ,  lub  z  pulchnej  sztuki  mięsa. 
Dobry  jest  pasztet  i  sztuka  mięsa  przerastała  a  krucha, 
ale  na  tern  grunt  wszystkiego  zasadzać,  jestlo  wedle 
zdania  mojego  ostatnie  upodlenie.  Znieść  lego  ua  sobie 
nie  mogę ,  kiedy  widzę  pyszniącego  się  goffpodarza  z 
przysmaczków. 

Drudzy  są,  którzy  nibyto  pokorni  przepraszają  za 
złe  uraczenie,  ganią  swój  stół ,  potrawy  i  kucharza  ,  a 
to  dla  tego,  aby  stołowniki,  i  stołn  porządek,  i  wybór 
potraw,  i  doskonałość  kucharaa,  a  nadewszystko  gust 
pana  chwalili.  Ten  rodzaj  częstowników  najoudniejszy. 
Przerwali  dyskurs  nadchodzący  goście ,  a  gdy  damy  o- 
świadczyły  ochotę  do  tańca,  przyszli  muzykanci,  i  trwał 
bal  póino  w  noc. 

XII.  Gdym  mniemał  być  w  największem  zatrud- 
nieniu Pana  Podstolego,  ile  w  sam  dzień  ślubnego  aktu 
córki,  skórom  się  przebudził,  obaczyłem  go  przed  sobą. 
Przyszedłem  obudzić  W  Pana  ,  rzekł ,  iebyś  mi  z  łaski 
swojej  dopomagał  gospodarstwa  w  dniu  dzisiejszym. 
Jakiż  będę  miał  obowiązek?  rzekłem  :  taki,  jaki  i  ja, 
iMlpowiedział  Pan  Podstoli,  cieszyć  się  z  przyjaciółmi , 
i  bawić  się  wesoło.  Na  takie  urzędy,  rzekłem,  nie  trze- 
ba przynaglenia  (  wtem  przyniesiono  kawę,  i  pijąc  wró- 
ciliśmy się  do  wczorajszego  dyskursu  o  ucztach. 

We  wszystkiem  trzeba  się  zbytku  strzedz,  mówił 
Pan  Podstoli.  Nie  dobry  to  jest  zwyczaj  wielością  po- 
traw obciążać  stół.  W  niezmiernej  liczbie  przygoto- 
wane, dobre  być  nie  mogą ;  zły  skutek  co  do  widoku 
czynią  ;  siółownikom  ,  a  zwłaszeza  żarłocznym  ,  prze- 
szkadzają wyboru,  a  gdyby  wszystkie  kosztować  mieli , 
nabawiałyby  mnogością  niesmaku  ,  odrazy  i  niezdro- 
wia ;  służących  zbyt  zatrudniają  rozdawaniem ,  i  roz- 
maitemi  przygotowaniami. 

Gospodarz  między  inszemi  wiadomościami,  powinien 
się  znać  i  na  kuchmistrzostwie.  Kiedy  ja  gdzie  dobrą 
potrawę  zasmakuję,  sUram  się  zaraz  dowiedzieć,  jak  ją 
przyprawiają,  i  natychmiast  za  przyjazdem  do  domu,  z 
kucharzem  rozmowa ;  a  tak  i  on  się  uczy ,  i  ja  wiado- 
mości nabieram,  i  stół  zyska. 

Jak  zastawić  stół,  i  to  rzecz  potrzebna  do  wiedzenia  : 
przechodzi  mnie  w  tym  punkcie  moja  żona  ,  ona  więc 
rozrządza ,  a  ja  tylko  do  rady  należę.  Dobrzeby  się 
działo  i  po  pańskich  domach,  gdyby  Jaśnie  Oświecone, 
Jaśnie  Wielmożne  Jejmoście  nie  wstydziły  się  spi- 
żami. Tak  przedtem  bywało,  aleśmy  zmodnieli  na 
nasze  nieszczęście,  a  właśnie  wtenczas  kiedyśmy  naj- 
ubożsi. 

Nie  obaczyss  W  Pan ,  mówił  dalej  Pan  Podstoli ,  na 
moim  atole  piramid  i  marcypanów  ,  bo  u  innie  razwraz 
ta  max3rma ,  aby  być  takim  w  święto ,  jakim  i  w  dzień 
powszwini.  Że  stołowników  wiele  ,  jadła  będzie  dostat- 
kiem t  ale  co  dóm  ma ,  tem  się  raczą  wszyscy  kootento- 
wać ,  a  ie  wykwintów  nie  znajdą,  z  tego  się  ile  łaskawi , 
nie  zgorszą. 

Nie  dawno  było  w  sąsiedztwie  naszem  wesele  u 
jednej  wdowy,  którą  tu  WPan  z  zięciem  obaczysz. 
Sprowadziła  cukiernika  z  miasta,  kuchmistrza  od  Pana 
Wojewody  I  gdy  jeść  przyszło,  dawali  nam  potrawy 
wykwintne,  przypraw  mocnych,  soaaku  zaś  i  ułożenia 
ukowego ,  ił  ledwo  z  nas  który  mógł  zgadnąć  to ,  co  je. 
Dowiedziałem  się  potem  od  gospodyni  ,  ii  ów  pan 
cukiernik  z  kuchmistrzem  uki  jej  uczynili  wydauk  ,  ii 
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sa jeden  obiad  i  wiecxerxąf  mogtaby  byia  oas  prsjstojnie 
przez  caiy  tydaień  podejmować. 

Bywałem,  i  nie  rac  u  pańakich  ilotów  :  amactno, 
prawda,  i  okazale  jedzą ,  ale  nigdybym  ja  lak  jeść  nie 
chciai.  Nadio  drogo  kupuje  ukontentowanie,  kto  je 
zdrowiem  piąci. 

XIII.  Wyazliśmy  obcbodsić gości,  i  przyjmowaliśmy 
przyjeżdżających ,  którzy  zeszli  się  tam ,  gdzie  pann^ 
mfodą  ubierano  do  ślubu.  Pan  Sędzia  chciai  tego  konie- 
cznie, żeby  pod  koronę  wiożyć  chleb,  cukier  i  pieniądz, 
wediug  dawnego  zwyczaju.  Ma  lię  to  znaczyć,  rzeki  Pan 
PodstoU,  żeby  mieli  pożycie  fiodkie,  chleba  dostatek,  i 
żeby  im  na  niczem  nie  acbodziio.  Życz^  ja  im  tego ,  ale 
można  lię  obejść  bez  tych  zwierzchnych  okazań.  Mie 
podobaio  się  I9  Pani  Sędzinej  i  innym  matronom  t  wy- 
mogiy  więc  na  Pani  Podslolinej,  iż  jeżeli  nie  podłożono 
pod  wieniec,  musiaiy  przecież  siać  na  gotowalni  te  sym- 
boliczne  narzędzia. 

Ruszyliśmy  się  do  kościoła ,  tam  po  wysłuchanej 
mszy,  i  ostatnich  ogłoszonych  zapowiedziach,  Xiądz 
Pleban  sUnął  u  ołtarza ,  a  Państwo  młode  upadło  do . 
nóg  rodzicom,  proskąc  o  blogosławieństwo.  Puściły  się 
łzy  z  nczu  Panu  Podstolemn  ,  gdy  córkę  u  nóg  swoich 
obaczył :  podniósł  ją ,  a  przytulając  do  siebie ,  prosił 
Pana  Boga,  żeby  ją  w  dalssem  pożyciu  łaską  swoją 
świętą  wspierał,  wzmacniał  i  uszczęśliwiał.  Poruszył  nas 
wszystkich  wskroś  ten  widok,  matkę  osobliwie,  gdy 
pierwsze  to  dziecię  ze  straży  swojej  na  dalszy  los  wypu- 
szczając, z  niezwykłem  rozrzewnieniem  dawała  jej  -bło- 
gosławieństwo. 

Krótką  przemowę  miał  przed  ślubem  Xiądz  Pleban, 
w  której  zamias(  wyprowadzenia  genealogji  koligacą- 
cych  się  domów ,  zamknął  obowiązki  istotne  stanu  mał- 
żeńskiego. 

Wróciliśmy  się  do  domu,  i  po  zwykłych  tak  rodzi- 
com,jako  i  Państwu  młodemu  powinszowaniach,  poszli- 
śmy na  obiad ,  gdzie  dość  rzęsistą  koleją  winem  wybor- 
nem  zdrowia  spełniane  były.  Gdy  przyszło  do  tańców , 
zachowany  był  staroświecki  zwyczaj  w  ceremonialnym  , 
przy  asystencyi  należących  i  sąsiadów;  ostatni  był  w 
kolei  ojciec,  kióry  w  rękę  Panu  młodemu  córkę  oddał  j 
trwała  ochota  wesoła  i  przed  i  po  wieczerzy  późno 
w  noc. 

Nie  mieliśmy  czasu  do  rozmowy  z  Panem  Podstolim, 
i  nie  zdało  mi  się  w  tej  mierze  zaczepiać  gospodarza,  za- 
trudnionego bawieniem  gościli  utrzymywaniem  ciągiem 
powszechnej  zabawy.  Dość  mi  więc  będzie  namienić,  iż 
przez  dni  trzy  bawiliśmy  się  bardzo  dobrze  ,  a  co  najle- 
psza, bez  uszczerbku  zdrowia. 

XIV.  Zem  się  był  dowiedział,  Jż  oprócz  niektórych 
słownych,  dał  i  na  piśmie  córce  swojej  nauki  i  przepisy 
Pan  Podstoli ,  jak  się  w  dalszem  życiu  sprawować  ma ; 
lubo  z  początku  nie  bez  trudności,  otrzymałem  ją  nako- 
niec  od  niego,  i  laką  jaką  odebrałem,  tu  kładę  : 

«  Córko  moja  kochana  I  przyszedł  czas ,  w  /którym 
I  dóm  rodzicielski  opuścić  masz  ,  i  zacząć  nowy  sposób 

•  życia  w  tym  stanie,  który  ci  byt  przeznaczony.  Daję 
I  ci  ojcowskie  moje  błogosławieństwo ,  i  proszę  Pana 

•  Boga ,  aby  cię  łaską  swoją  świętą  utwierdzał  i  wzma- 
t  cniał.  Żeby  zaś  to ,  com  ci  wielokrotnie  mówił ,  tym 
«  skuteczniej   w  pamięć  się  wpoiło  ,  przedsięwziąłem 

•  naukę,  i  napomnienie  moje  w  krótkości  słów  pismem 
ł  przełożyć. 

•  Od  Pana  Boga  wszystko  si^  zaczynać  roa :  jema 


więc ,  jako  stworzenie  jego ,  winną  cześć  dawaj  ,  jeg^o 
się  obrazy  strzeż,  jego  łaskę  nad  wszystko  przenoś. 
Niech  się  serce  twoje  na  każdy  widok  darów  jeęn 
wzrusza,  niech  usta  twoje,  jego  święte  Imie  wielbią  , 
niech  każdy  krok ,  każde  wzruszenie  twoje ,  b^Eir- 
hołdem  miłości,  wdzięczności  i  poważania.  Nie  masz. 
córko  moja  kochana  ,  szczęścia ,  tylko  w  Bogu  ,  nie 
masz  pociechy,  tylko  w  cnocie. 

•  Rozum  twój  pod  jarzmo  wiary  poddawaj.  Prscfw^ż- 
sza  określoną  zdolność  pojęcia  naszego,  g;icboko«<; 
tajemnic bozkich.  Wierz,  bo  co  Stwórca  sŁworaoua 
swojemu  objawić  raczył,  ze  żróitta  istotnej  prawdy 
pochodzi. 

•  Obowiązki  religji  pełń ,  bo  aą  od  Boga  przykttane , 
z  istoty  swojej  swięlt ,  z  skutków  szacowne.  Pełń  je  x 
ochotą  i  weselem  ,  bo  przymoszone  ofiary  nie  wiiłc  »ą 
Bogu  :  pełń  je  wszystkie ,  bo  wszystkie  zmierzają  ku 
chwale  Jego,  i  uszczęśliwieniu  twojemu. 

■  Oddawaj  Bogu  ,  co  jest  boskiego ,  mając  go  za 
pierwszy  cel  działań  twoich  :  zastnnowić  s«^  masz 
nad  obowiązkami  stanu  twojego.  Te  zaś ,  ponieważ  są 
wielorakie  względem  rozmaitych  osób  i  okoliczności , 
nad  każdą  się  zastanów  ,  i  ojcowskiego  opomnicma 
słuchaj. 

■  Ścisłe  są  obowiązki  rodziców  wzgl^em  dzieci , 
wzajemnie  dzieci  względem  rodziców,  przenosi  je 
jednak  ten,  który  w  małżeńskim  stanie  mąż  żooie 
winien ,  żona  mężowi.  Opuści  człowiek  ojca  swego  i 
matkę  swoje,  i  będą  dv»oje  w  ciele  jednem,  wyrok  jest 
boży  ku  obojej  płci  małżonkom;  a  na  tym  fundaBwncie 
świętym ,  a  niezawodnym  wizyslka  treść  obowiązków 
małżeńskiego  stanu ,  zasadzona  i  ugruntowana.  Prze- 
wyższać len  święty  a  znakomity  węzeł ,  i  mocą  i  trwa- 
łością wszystkie  inne  powinien.  Ile  żona  staniesz  aię 
nierozdzieloą  towarzyszką  męża  twojego.  Towarzystwo 
to  wyciąga  po  tobie  naprzód ,  abyś  szanowała  tego , 
któremu  towarzyszyć  będziesz,  ponieważ  w  etanie 
podległości  zostaniesz.  Mąż  prawy  umie  słodzić  te 
podległości ,  a  zatem  jeżeli  takiego  w  tym ,  kturgo  ri 
zrządzenie  boże  zdarzyło,  znajdziesz,  umiej  szacować 
uprzejmość  jego ;  jeżeli ,  czego  cię  Panie  Boże  scho- 
waj, nad  zamiar  rozciągać  zechce  zwierzchność  zwoje, 
łagodź  powolnością  twoją  takową  porywczość. 

«  N  iech  oczuje ,  patrząc  na  twoje  cierpliwość , 
krzywdę,  którą  ci  czyni,  niech  się  zawstydzi  dobrocią 
twoją,  niech  uzna  nie  z  wymówek  i  uskarżań ,  ale  ze 
słodyczy  postępków  i  obcowania  ,  że  się  inaczej  z  tobą 
obchodzić  powinien.  Pomału  uznanie  takowe  przy- 
chodzi, ale  gdy  przyjdzie ,  bądź  pewna ,  iż  ci  się  sto- 
krotnie pierwej  poniesiona  przykrość  nagrodzi. 

•  W  każdej  okoliczności  dokładaj  sie  męża  twojego , 
pozna  przeto  wzgląd  twój  ku  sobie,  a  coraz  ci^  banhunj 
będzie  poważał  i  szacował.  G'dy  rady  twojej  będii* 
zasięgał ,  otwieraj  zdanie  twoje  skromnie ,  iżby  nie 
uczuł,  choćby  tak  było  w  istocie ,  że  go  che  ma  oświe- 
cać, lub  z  błędu  wywieść.  Gdy  go  przeciwnego  idaaia 
twojemu  znajdziesz  ,  nie  upieraj  się  na  niem ,  ale  sra* 
kaj  takowej  pory,  aby  to,  o  czem  wewnętrznie  |tfteko- 
nana  jesteś,  skutek  awój  wzięło.  Gdy  zaś  i  to  nie 
pomoże ,  lepiej  iż  umilkniesz ,  niżbyś  miała  zbyteczaą 
natarczywością  dać  ma  przyczynę  do  nrazy. 

«  Zbyt  dobrze  trzymam  o  twoim  spoaobie  myślenia , 
żebym  ci  dotrzymanie  wiary  mężowi  winnej  prsy* 
pomioałr  Umysłom  poczciwym  wipomoieme  nawet 
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ukowe  przykre.  Wychowafu  »i^  w  takowym  domti , 
ęAut  a  laski  boaej  i  podejrseoie  oawel  nie  padfo. 

•  Cel  ■MiśeńsCwa ,  aptodseitie  dziatek  ,  i  wychowanie 
■ck  w  chwale  bosej  ,  i  ucaciwjch  obyczajach.  Mfodosc 
ich  4o  caaau  postanowienia  ojcowskiemu  ttarantu 
fewiersoB* ,  niemowl^lwo  matczynej  troskMwoaci. 
Blocodawieńatwem  hoiem  jest  ptodnosc;  najistotniej' 
sae  dam  bołago  odwdzięczenie ,  dobre  i  przyzwoite 
wychowanie  dziatek. 

•  Pierwiastki  wychowania  tego  na  tern  zawisły  ,  iihy 
aawcftaaii  w  nnysfy  ich  świeże  wpajać  poboioosc  i 
caatf ;  co  do  ctala  zas  ,  tak  piel^nować ,  iżby  zacho> 

hyia  aiarm  mi^iy  pieszczotą  i  niedozorem. 
aiły  wrodzone  siabieją ,  niedozór  je  o 
ć  lab  kalectwo  przyprawia.  Spuszczać  się  na 
usłużenie^  j^f  tto  nie  być  matką  dziecięciu 
.  Jeżeli  więc  trzeba  mieć  czeladź  w  tej  mierze, 
■a  Kcacledk  przynajmniej  należy. mieć  oko;  a  tak,  je- 
żeliby inaczej  być  nie  mogfo ,  i  obowiązkom  macie- 
rzyństwa cadosyć  uczynisz ,  i  pociechę  z  płodności 
twejtj  odniesiesz. 

•  W  dalszy  wiek  potomstwa  rozciągać  się  powinna 
czalosć  macierzyńska  ,  osobliwie  względem  córek. 
Tyrh  pielęgnowanie  i  wychowanie  tak  z  pierwszych 
lat .  jako  też  ,  gdy  już  pory  przyzwbitcj  ku  stanu  mat- 
ienskiewio  dochodzą,  wyciąga  baczności  wielkiej. 

•  W  niemowlęctwie  do  cnoty  trzeba  je  sposobić  , 
praepisy  święte  religji  w  umysfy  wpajać ,  i  wdrażać , 
żeby  sczasem  zb)t  rozkrzewio^ia  wieku  nasz<*go  nie- 
prawość ,  nie  tkaziU.  W  dalszych  leciech  trzebi  je 
atrzyaaywać  w  skromności  i  wstydzie ;  te  albon^em 
najszacowniejsze  są  ozdoby  stanu  dziewiczego. 

•  Kiech  nabierają  wiadomości  i  nauk,  ale  to  nabiera-^ 
••«,  niech  je  w  zbyt  wielkie  o  sobie  rozumienie  nie 
wiaoai  j  trzeba  żeby  się  ćwiczyły  i  w  kunsztach  nie- 
których, stanowi  swojemu  przyzwoitych;  ale  niech 
wsadzą ,  iż  to  są  tylko  przydatki  ku  doskonałości ,  ta 
zas  graotuje  się  na  sercu  prawem  ,  i  umyśle  oświeco- 
aym.  Niech  znają ,  w  jakiej  się  postaci ,  co  do  oka  , 
jak  aa^aztałtniej  otrzymywać  \  ale  niech  wiedzą ,  iż 
powierschownose  znikoma  jest  i  nietrwała ,  a  grunt 
poczciwego  serca,  całego  życia  okrasą. 

t  Po  autżonku  i  dzieciach  następują  rodzice  i  właśni 
i  mężowi.  Ufam  twojemu  sercu,  iż  nas,  którzyśmy  cię 
wychowali  i  strzegli,  nas,  klórzyumy  cię  za  łaską  bożą 
doprowadzili  do  stanu  doskonałego ,  nas ,  którzyśmy 
ci  nie  dali  uczuć  przykrego  jarzma  podległości  ,  ko- 
chać będziesz.  Ciężko  jest ,  córko  moja  kochana !  wy- 
placsć  się  rodzicom,  poznasz  lo  zczasem,  gdy  cię  Pan 
Bag  1  dobroci  swojej  matką  dzieciom  uczyni.  Równe 
miejsce  w  twoich  względach  zastępować  mają  rodzice 
i  krewni  męża  twojego.  Dziel  z  nim  winne  im  uszano- 
wanie i  miłość. 

•  Być  małżonką ,  jestto  być  pomocnicą  męża,  a  zatem 
gospodynią  domu.  Ten,  któregośmy  ci  za  iwłasnem 
zezwoleniem  twojem  obrali,  ile  miarkować  mogę,  od 
dawnego  czasu,  jest  człowiek  uczciwy  i  rządny.  He 
aięc  uczciwy  i  rozmyślny,  poznawszy  ciebie,  zda  ci 
rząd  wewnętrzny  domu,  i  przypuści  do  niektórych 
części  gospodarstwa. 

•  Dozór  nad  czeladzią  potrzebuje  wielkiej  roztrop- 
nosd.  ttn  dawaj  się  uprzedzać  powieściami  rozmai- 
(eaU,  a  gdy  cię  wieść  jaka  o  którym  z  czeladzi  doj- 
dzie, staraj  si^  sama,  ile  możności,  rzecz  gninlownie 


poznać,  a  dopiero,  gdy  należycie  przekonana  bę- 
dziesz, złemu,  żeby  się  nie  szerzyło,  zabiegaj.  Psuje 
się  czeladź  zbytniem  dowierzaniem,  niedozorem,  ła- 
godnością niewczesną,  surowością  nieumiarkowaną. 
Niech  znajduje  zawsze  u  ciebie  wysługa  nagrodę, 
cnota  pochwałę ,  ale  też  niedbalstwu  zabiegaj ,  wy- 
stępki karz,  a  będziesz  miała  i  rząd  i  pokój  w  domu. 
e  Gospodarstwo  tak  domowe,  jako  i  folwarczne  nie 
powinno  być  zrzędne.  Zbytek  każdy  złe  skutki  za 
sobą  prowadzi.  Staraj  się  nabywać  w  tern,  co  ci  bę- 
dzie zlecono,  jak  największego  światła,  radź  się  star- 
szych, ile  mających  doświadczenie,  wykwintności 
dziwacznej  modnego  gospodarstwa  strzeż  się  :  takie 
najlepsze,  co  mało  kosztuje,  a  wiele  przynosi.  Nie 
idzie  zatem',  iżbyś  gardziła  nowemi  wynalazkami, 
g«ly  o  nich  usłyszysz,  albo  czytać  będziesz ;  ale  po- 
społu z  mężem  pierwej  na  małej  rzeczy  próbę  róbcie : 
jeśli  się  ta  uda,  dopiero  na  większe  możecie  się  odwa* 
żyć. 

«  Będą  uczęszczać  do  ciebie  goście,  i  ty  niekiedy  do 
innych  domów  pójdziesz  w  gościnę.  Wyciąga  tego 
uprzejmość  sąsiedzka,  żeby  się  nawiedzać,  i  dobrej 
chwili  wspólnie  użyć.  Z  lego  widzenia  wzrastają  przy- 
jaźni. Miej  baczenie,  nim  je  zabierzesz;  a  gdy  je  tak 
zabierać  będziesz,  uczujesz  słodycz  przyjaźni. 
<  Nie  wątpię,  kochana  córko  moja,  iż  wdzięcznie 
przyjmiesz  przestrogi  kochającego  ojca.  Dyktowała 
je  powinność  stanu  rodzicielskiego,  dyktowała  je  tro- 
skliwość o  twoje  dobro,  dyktowała  je  nakoniec  wro- 
dzona miłość,  tym  żywsza  ku  tobie,  ile  żeś  na  nię  ze 
wszech  miar^ostępki  twojemi  dobremi  zasłużyła. 
*  Niech  cię  opatrzność  Boża  w  każdym  kroku  życia 
twojego  strzeże;  niech  miłość  cnoty  łagodzi  przy- 
krości, bez  których  w  życiu  obejść  się  nie  można; 
niech  słodycz  sumienia  czystego  będzie  pociechą  sta- 
rości twojej,  abyś  tak  w  czasie  błogosławiła  dziatkom 
twoim  jak  ja  teraz  w  rozrzewnieniu  serra  mojego 
błogosławię  tobie.  > 


XIEGA    II.    • 

I.  TawAŁT  jeszcze  rozrywki,  w  domu  Pana  Podsto- 
lego  z  przyczyny  wesela  przez  dni  kilka  :  pomału  się 
goście  zaczęli  rozjeżdżać ,  zostali  się  nakoniec  sami 
pafłstwo  młodzi  i  ja.  Gdy  zaś  i  zięć  z  córką  gospodarską 
odjechał ,  miałem  większą  porę  do  rozmów ;  z  tych 
jedna. była  o  ludzkości,  a  zatem  o  obowiązkach  gospo- 
darza względem  tych  którzy  go  odwiedzają. 

Ludzkość,  mowit  dalej  Pan  Podstoli,  w  języku  naszym 
słowo  jest  wiele  rzeczy  w  sobie  zawierające :  ściśle  wzięte, 
toż  znaczy  co  dawniej  u  Rzymian  w  ich  języku  hospita- 
lUas.  Zasięgając  jak  najdawniejszych  czasów,  widzimy 
ten  szacowny  przymiot  zawsze  w  używaniu.  Pismo  Boże 
nie  raz  o  nim  czyni  wzmiankę ;  u  Greków  i  Rzymian 
hospUatUas  uroczystym  b}-ła  obowiązkiem  :  zaręczali  się 
ci,  którzy  ją  wzajemnie  zabierali,  a  trwałość  jej  rozcią- 
gała się  do  najdalszych  pokoleń  ;  dzieci  po  rodzicach 
kładły  ją  dla  siebie  za  część  dziedzictwa.  Dotychczas  wi- 
dzieć  się  dają  w  zbiorach  starożytności  ussertu^  które 
sobie  wzajemnie  dawali  biorący  Ukowe  ludzkości  i  u- 
przejmości  obowiązki. 

Starożytność  w  działaniach  swoich  brata  za  cel  rzecz 
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użyteczną.  Sposób  myślenia  dawnych  tern  siQ  od  nasze- 
go różnił,  iż  się  na  istocie  rzeczy,  nie  na  powierzcho- 
wnosciach  zasadzał :  stąd  brały  u  nich  szacunek  takowe 
wynalazki,  które  łączyły  razem  rzeczy,  i  miłe  i  uży- 
teczue.  Jakoż  wprawdzie  ludzkość,  jeżeli  z  jednej  strony 
służy  ku  zabawie,  z  wielu  innych  ma  swój  użytek.  Przez 
nię  się  przyjaźń  wszczyna  i  rozkrzewia ;  przez  nią  o- 
twiera  się  sposobność  dobrze  czynienia  zawsze  pożądana 
prawemu  sercu ;  przez  nię  podaje  się  pora  do  nabrania 
wielu  wiadomości ;  przez  nię  wiejskiego  życia  osobność 
i  jednostajność  słodzi  się  :  zgoła  wszystkie  jej  skutki 
łączą  wdzięk  z  pożytkiem. 

Jeżeli  gdzie,  w  naszym  kraju  ludzkość  jest  potrzebna. 
Równość  obywatelska  czyni  nas  współbracia  :  ustawy, 
prawa,  każą  nam  w  wielu  okolicznościach  czekać  losu 
naszego  od  woli  braci  naszych  :  Poselstwo,  Urzędy  Sę- 
dziów  Trybunalskich,  Ziemskich,  i  wiele  innych  czyn- 
ności od  wyboru  zawisły.  Nie  czas  jest  podczas  zjazdu 
publicznego  wszczynać  ludzką  uprzejmość,  której  w 
domu  nie  zachowaliśmy,  i  owszem  krok  takowy  rozżarza 
bardziej  pamięć  tego,  co  się  wprzód  nie  czyniło. 

Obywatel  zaś,  którego  i  serce  ,  co  do  czułości ,  i  dóm 
co  do  przyjęcia  otworem,  skarbi  sobie  nadal  szacunek 
i  miłość  powszechną,  a  gdy  się  pora  nadarzy,  pożądaną 
dla  siebie,  choćby  i  bez  zabiegów  ,  nagrodę  i  korzyść 
zyska.  Ludzkość  więc  i  z  istoty  swojej  chwalebna,  i  ze 
skutków  użyteczna,  ale  trzeba  żebyśmy  znali,  jakie  jej 
są  właściwe  w  szczególności  obowiązki,  bierzmy  je  więc 
z  osób  i  gospodarza  i  gościa. 

Umysł  gospodarza  przyjmującego  gościa  w  dóm  swój, 
powinien  być  wewnętrznie  przeświadczony  o  szacunku 
i  pożytkach  ludzkości.  Natenczas  gość  będzie  przyjem* 
nym,  i  choćby  zażył  w  tej  mierze  niejakiego  utrudze- 
nia, osłodzi  mu  je  i  zmniejszy  przyczyna ,  dla  której 
utrudzenie  ponosi.  Gość  wzajemnie  widząc  uprzejmość 
gospodarza,  poczuwać  się  będzie  do  tego,  iżby  nie  był 
przyczyną  niesmaku.  Wzajemnewięc  względy  nastąpią, 
i  pora  do  zabawy  nader  się  przyjemna  otworzy. 

Są  takowi,  którzy  zbyt  rozciągając  granice  ludzkości, 
rozumieją,  iż  nie  można  inaczej  gościa  w  dóm  przyjąć  , 
i  zabawić,  tylko  ustawicznością  rozrywek,  tak  dalece,  iż 
i  sobie,  i  goszcząoema  żadnego  odpoczynku  nie  dają. 
Takowym  trzebaby  częstokroć  powtarzać  owe  Horacyu- 
sza  napomnienia  :  ne  quid  nimis. 

Zabawy  choćby  najmilsze  ,  nadto  przewleczone,  zbyt 
często  powtarzane,  przynoszą  nudność,  tak  dalece ,  iż 
zamiast  rozrywki  z  obudwóch  stron ,  nakoniec  przy- 
krość i  niesmak  wynika.  Silą  się  wzajemnie,  gospodarz 
żeby  bawił,  gość  iżby  pokazał,  że  bawiony,  a  z  tego  usi- 
łowania tę  tylko  korzyść  odnoszą,  iż  pragną  wewnętrz- 
nie, aby  od  lak  uprzykrzonego  jarzma  zostali  uwolnio- 
nymi. Gospodarz  znać  powinien  miarę  w  tern ,  czego 
użycza  t  lepiej  się  nadają  rozrywki,  gdy  je  niekiedy  spo- 
czynek przeplata. 

Sadzić  się  na  okazałe  przyjęcie,  byleby  okoliczność 
lego  wyciągała,  oznacza  bardziej  dumę  gospodarza  ni- 
żeli uprzejmość.  Kto  uczciwie,  przystojnie  w  domu 
swoim  żyć  umie,  nie  potrzebuje  tego,  żeby  się  wysilał 
na  przyjęcie  gościa.  Powiadali  starzy ,  iż  najlepszym 
przysmakiem  chleb  z  solą,  a  z  dobrą  wolą ;  i  mieli  ra- 
cyą.  Dobre  serce  dawcy  dodaje  szacunku  darom,  a  od- 
bierający je  ,  jeżeli  ma  serce  prawe ,  więcej  szanuje 
ochotę  dającego,  niż  wartość  daru.  Czynić  nad  możność 
w  jakimkolwiek  bądź  rodzaju,  zdrożnością  zawsze  jest. 


Umiarkowane  wydatki,  i  najmożnicjszego  nie  npecą , 
byleby  co  oszczędza  zbytkom,  oddawał  cnocie  ;  cnotą 
zaś  jest  udzielać  potrzebnemu,  co  many  nad  potrzebę. 

Obowiązki  gościa  są  te :  Naprzód  wiedzieć  ma  kiedy  , 
i  na  jak  długi  czas  w  gościnę  jechać.  Gospodarstwo 
rządne  niezbyt  wiele  czasu  na  to  lostarwuje ;  gdy  sosu- 
wia,  dobrze  go  tym  miłym  sposobem  użyć.  W  użyciu 
trzeba  mieć  baczność.  Naprzód  ,  aby  zbylrcsną  zgrają 
domowników,  lob  koni,  gospodarza  nie  obciąjwć.  Co  in- 
nego jest  zajazd,  a  co  innego  wizyta. 

Powlóre,  gościna  nie  powinna  się  zbytnie  prsewlekać. 
Grzeczność  gospodarza  nie  daje  pozmwać ,  ii  się  oadio 
(ttugo  bawimy,  ale  roztropność  nasza  powinna  ronnie- 
rzać  czas  bawienia  w  cudzym  domu.  Najciągicj  idąre 
rozrywki  przebierają  się,  a  jeielibyśmy  dla  tego  przy- 
dłużej  bawić  chcieli  w  cudzym  domu,  ii  nie  otany  co 
czynić  w  naszym,  albo  raczej,  iż  nie  chcemy  co  ccyoic  : 
nie  idzie  zatem,  iżbyśmy  inojrm  czas  zabierali,  umiej-^ 
cym  z  niego  lepiej  korzystać. 

Największa  gościa  powinność  nie  być  przykrym  go- 
spodarzowi. Odwiedzamy  go,  abyśmy  z  jego  lowarzystwa 
korzystali :  ale  i  ten  powinien  być  cel  naazych  odwie- 
dzin, aby  się  on  też  naszym  posiedzeniem  bawił ;  nie 
będzie  się  zaś  mógł  bawić  ,  gdy  mu  odbieraem  sposo- 
bność czynienia  tego,  coby  chciał  w  swoim  domn.  Miar- 
kować tak  rzeczy  należy,  iżby  miał  spoczynek  i  ode- 
tchnienie.  Obejrzeć  się  więc  na  nas  samych  potraeba  , 
i  tego ,  czegobyśmy  u  siebie  nie  chcieli ,  u  innych  nie 
czynić. 

W  gościnie  będąc  ,  pamiętajmy ,  iż  ni*  jestecaiy  w 
domu  naszym,  a  zatem  choćby  cięgo  ku  wygodaśe  bra- 
kło, snadniej  to  zniesiem.  Częstokroć  ochocie  nie  wy- 
starcza sposobność,  częstokroć  caeladi  pańskiej  woli  nie 
pełni ;  trafia  się,  iż  zatrudnienia  gwałtowne  nie  pozwa- 
lają gospodarzowi  tak  czynić,  jakby  prtgną(ł.  Z  tych  i 
innych  wielu  miar  oszczędzać  go ,  ile  moinosci,  należy, 
a  choćbyśmy  go  i  usprawiedliwili  u  siebie,  w  tem  w 
czem  rzetelnie  wykroczył ,  błąd  takowy  nie  byfty  ze 
szkodą. 

Gdy  niższy  wyższego  odwiedza ,  powinien  uą  przy- 
gotować do  uszanowania  bez  podłości.  Równy  równemu 
uprzejmość  ze  względami  oświadczyć  ma  t  jeżeli  zaś 
wyższemu  niższego  odwiedzić  przyjdzie,  niech  na  to 
ma  baczność  jak  największą,  iżby  nie  dał  uczuć  cMiwie- 
dzonemu,  iż  jest  nad  niego  wywyższonym.  Tym  sposo- 
bem każde  nawicdziny  zachowają  przepis  ludahosci,  i 
staną  się  żródtem  i  pożytku  i  zabawy. 

II.  Dzień  był  słotny,  okoliczność  czasu  wstępem  była 
do  rozmowy.  Gniewamy  się  na  słońce,  rzekł  Pan  Pod- 
stoli,  kiedy  nam  nie  przyświeca,  jak  gdyby  było  tema 
winne  ,  iż  go  obłoki  zasłaniają.  Trzebaby  się ,  rzekł 
dalej,  takowym  dziwakom  wznieść  nad  atmosfera,  a  do- 
piero mogliby  sobie  dogodzić,  jeżeliby  ich  lylko  subtel- 
ność tamtejszego  powietrza  nie  udusiła. 

Moje  zdanie  przestawać  na  czasie,  jaki  jest :  słońce 
się  gniewu  naszego  nie  zlęknie ,  chmury  nas  nie  usłe- 
chają,  a  gdybyśmy  i  mieli  moc  powietrzem  rządzić  , 
gorzejby  zapewne  szły  rzeczy,  niż  idą.  Co  Pan  Bóg 
zdarza,  wszystko  to  dobrze  :  my  mruczym,  bo  nie  wie- 
my dla  czego  się  rzeczy  dzieją,  a  przecie  w  pon%dka 
wyroków  Opatrzności  tak  jest  istotna  w  potrzebie  swo- 
jej słota,  jako  i  najpogodniejsze  czasy.  Dąjnayi  się  te- 
mu rozrządzać,  który  lepiej  wie,  niieli  my,  csafo  nam 
potrzeb-. 


PAN  PODSTOLl. 


33i 


CiM  dsisMguy  oudxA  nas  w  doma,  tsukajmy,  jak 
tią  nhtmiŁ,  a  iatwo  rosTjrwk^  inajdsicm.  Rzekłem  ua 
Ł*  I  iś  ctaa  ponury  nie  tylko  moralnie,  ale  i  fizycznie 
mi  aami  ,  albo  "raczej  w  na*  działać  zwykł.  Czuje  si^ 
aa  taa  csaa  oci^atoać,  a  wszyaikic  posępne  widoki 
■lUiiIiają  do  melancholji  t^ch  najbardziej  ,  którzy  z 
przyroda^aia  do  niej  są  skłonni.  Prawda  ,  odpowie- 
4ailPan  Podstoli,iź  ciężko  jest  przyrodzenie  zwyci^yć, 
>  loa  waaystkiem,  nic  jest  rzecz  wcale  niepodobna. 
Ckaćbj  wresacie  nie  zupełne  kto  nad  sobą  otrzymał 
>*]rd«atwo  ,  dość  gdy  w  części  przynajmniej  swego 


losaaalc  są  przyczyny  i  iródła  melancbolji :  ta,  któ- 
n  t  przyrodzenia,  największego  usprawiedliwienia  ,  i 
rwm  ^itowaiiia  godna,  ktowięc  wtymjest  niessczę- 
liiaym  stanie,  zawczasu  zabiegać  temu  powinien,  iżby 
<ię  wrodzona  la  przywara  w  nim  coraz  bardziej  nie  roz- 
krzrwiala.  Strzoiłz  się  ma  osobności,  przestawać  z  lu- 
dźmi w««olymi,  rozrywek  przystojnych  używać,  a  naj- 
bardziej lenistwa  się  chronić,  to  bowiem  najwłaściwszem 
jfstnwdnoaci  źródłem. 

lite  zaajdziess  WPan,  rzekł  dalej  ,  nigdy  tego,  aby 
•ię  cstowWfc  ucsciwy,  a  oświecony  nodzil :  podział  to 
jfst  BBaysiów  płochych  i  nikczemnych.  Człowiek  csylito 
M  wsi,  csylito  w  mieście,  nie  powinien  tak  dalece  miej- 
Kw,  csaaowi  i  okolicznościom  podlegać ,  iżby  nim  ,  i 
spoaobcflB  ■i3rslenia  jego  udzielnie  rządziły.  Zwyciężać 
u  wssjstko  należy  rozumem  i  mężną  myślą,  a  jak  wierz- 
tkAk  gór  wysokich  nad  chmury  się  wynosi,  i  z  nieu- 
ifijącej  pogody  korzy sU,  uk  umysł  człowieka  prawego 
oawiecooy  i  ^ały,  mimo  potoczne  a  niechybne  życia 
przygody,  niewzruszoną  się  spokojnością  cieszy.  Su- 
■ł^He  cayste  sprawia  tę  pociechę  ,  jej  zaś  dzielność 
więkain  nad  to  wszystko,  co  los  przeciwny  udziałać  mo- 
łc.  Trwała  więc  i  niewzruszona  jest  spokojność  poczci- 
wyck  ładzi,  m  z  nią  jest  szacowny  przywilej  ,  iż  zawsze 
ri,  bie  dają  nad  sobą  przewodzić  rzeczom  zwie- 
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Sfadbal^m  z  niejakiem  zadziwieniem :  postraegł  to 
Pan  Podstola,  i  uśmiechając  się  rzekł :  nie  chcący  z  roz- 
mowj  atalo  się  kazanie,  czas  się  więc  na  dół  spuścić  ,  i 
do  lofMB  właściwego  rozmowie  naszej  poufałej  przejść. 
H  li  ■  iłiJM  ji  o  nudzeniu,  nad  niem  się  więc  jeszcze  nieco 

LcMstwo  oznaczyłem  najistotniejszą  tej  choroby 
frcyczyną.,  i  toż  samo  jeszcze  raz  powtarzam.  Nudzić 
aaę.  je««Ło  ccnć  jakowąś  czczość  umysłu,  nie  wiedzącego 
cocayMĆ,  sankającego  zabawy,  a  uiemogącego  jej  zna- 
laść,  udającego  się  do  rozmaitych,  a  nie  znajdującego 
w  nścłs  smaku,  zostającego  nakonice  w  stanie  opuszcze- 
nia^ troskliwości,  trwogi,  pragnienia  i  obmierzenia.  Nic 
■•d  taki  stan  nieszczęśliwssego  być  nie  może  ;  jest  bo- , 
(^Kirobąbez  nadziei  uleczenia,  oiedołężnością  bez 
I,  caociem  boleśnem  bez  przyczyny  umartwię* 
Mówiło  się  wyżej  o  sposobach  zabieżenia,  lub  przy- 
■ajouuej  zBuaiejszenia  skutków  tej  choroby,  dodać  nie 
iż  czytanie  i  smak  w  nauce  najdzielniejszym 
do  przezwyciężenia  nudności.  Xiążka 
towarzysz,  przyjaciel  bez  interesu,  do- 
bes  naprzykrzenia  ,  do  niej  się  w  każdej  porze 
i.  W  zasępieniu  rozweseli,  w  tęsknocie  sa- 
każdej  okoliczności  nauczy  i  wesprze,  byle  się 
do  takich  udawać,  które  tchną  nauką  i  cnotą. 

W  miastach  towarzystwo ,  a  zatem  miłe  posiedtenia 


łatwiejsze,  i  możua  dobrać  osoby  według  stanu,  humoru 
i  sposobu  myślenia  naszego.  Wsi  jeśli  tego  braknie,  ma 
natychmiast  miły  zawsze  widok  natury;  ten  czułe  serca 
zawsze  rozweselać  powinien.  Zabawy  gospodarstwa  miłe 
»ą  i  razem  użyteczne,  a  ciągłem  pasmem  idą ;  polowanie 
cieszy  i  zdrowiu  służy  t  zgoła  byleby  tylko  chcieć  a 
szczerze,  nikt  się  nudności  obawiać  niepowinien. 

III.  Duszą  posiedzenia  jest  dyskurs,  rzekł  razu  jed- 
nego Pan  Podfttoli ,  gdyśmy  właśnie  skoikczyli  byli  ze 
wszech  miar  zabawne  rozmowy  z  niektóryaoi  sąsiadami : 
im  więc  jest  istotniejssy  do  wspólnego  zabawienia,  tym 
bardziej  i  gość,  i  gospodarz  nad  tern  się  zastanawiać 
mają,  aby  go  umieć  prowadzić  ciągle ;  gdy  jeden  ustanie, 
drugi  wszcząć,  zgoła  nie  zostawiać  tej  nudnej  pory, 
gdzie  wszyscy  umilkną,  albo  też  niewczesnem  odezwa- 
niem się  chcą  wskrzesić  dyskurs,  a  nadaremnie. 

Co  innego  jest  pisać,  rzekł  dalej  ,  co  innego  mówić. 
Nie  wyciąga  rozmowa  takiego  zastanowienia  się,  jak 
pisanie,  ztemwszysikiem ,  że  i  lej  wyrazy  w  pamięci 
słuchaczów  utkwić  mogą ,  trzeba  mówiącemu  wiedzieć 
co ,  jak ,  i  kiedy  mówi.  Maleryą  rozmów  niekiedy  są 
rzeczy  potoczne,  niekiedy  ważne.  Potoczne  służą  do 
zabawy,  ważne  do  nauki,  w  obodwóch  jednak  potrzeba, 
ile  możności,  starać  się  o  to,  ^eby  wdzięk  użytkowi  to- 
warzyszył. Rozmowy  potoczne  zasadzają  się  po  więŁnej 
części  na  opowiadaniu  tego,  co  się  stało ;  jest  więc  opis 
dzieł,  rzeczy,  miejsca.  Gdy  się  o  ludziach  mówi,  slrzedz 
się  należy  tego,  żeby  się  zbyt  nie  zaciekał  w  opisaniu  { 
wypaść  może  słowo  nieostrożne,  które  urazi  t  wzajemnie, 
gdy  się  i  dobrze  o  innych  mówi ,  trzeba  mieć  na  to  ba- 
czność, iżby  pochwała  nie  wyszła  na  pochlebstwo. 

W  każdej  okoliczności ,  czylito  o  ludziach ,  czy  o 
sobie,  czy  o  rzeczy,  choćby  potocznej,  wzmianka ;  niech 
się  zawsze  powieść  na  prawdzie  wspiera.  Naówczas  nie 
będziemy  się  tego  wstydzić,  cośmy  raz  wyrzekli,  i 
choćbyśmy  może  niekiedy  wykroczyli  przeciw  roztrop- 
ności, łatwiej  ten  błąd  usprawiedliwienie  znajdzie,  gdy 
nas  nikt  o  kłamstwo  nie  przeświadczy.  Ganić  wtenczas 
tylko  należy,  gdy  nagany  konieczną  potrzebę,  a  przeto 
z  niej  pożytek  widziro,  gdy  nas  stanu  obowiązek  do  tego 
przyniewala,  gdy  milczenie  nasze  zdałoby  się  być  n- 
twierdzeniem  zdrożności ;  gdy  zaś  żadna  z  tych  okoli- 
czności nie  zachodzi,  lepiej  ochronić  obwinionego, 
albo  zbyć  rzecz  milczeniem.  Gdy  nas  chęć  ku  naganie 
czyjej  wiedzie,  zastanówmy  się  nad  tem ,  że  wielekroć  i 
my  nagany  godni  {  a  naówczas,  jeśli  nas  miłość  własna 
nieoślepi ,  znajdziemy  w  sobie  przyczynę  do  oszczędze- 
nia drugich. 

Wyśmiewać  zdrożności ,  jakoto  kalectwo,  niezgrab- 
ność,  lub  ubiór  mniej  przystojny,  jestlo  oznaczać  lek- 
kość, i  w  kobietach  naganną  ,  dopieroż  w  płci  męzkiej. 
Dopomagać  wyszydzeniu,  jeslto  potwierdzać  w  błędzie, 
a  tem  samem  w  dwójnasób  wykraczać.  Jeżeli  kiedy,  w 
teraźniejszych  czasiech  szyderstwo  jest  w  ożywaniu; 
opłakiwaliśmi  już  nie  raz  w  rozmowach  naszych  ten 
błąd  szkaradny,  nie  zawadzi  się  jeszcze  cokolwiek  nad 
nim  zastanowić. 

Żart  przez  się  zaprawą  jest,  i  że  tak  rzekę  ,  przysma- 
kiem posiedzenia,  daje  albowiem  poznać  dowcip,  i  deli- 
katne uczucie  tego ,  który  żartuje.  Ale  jeżeli  żart  ma 
skulili  miłe  z  uczucia  wdzięcznego,  nie  powinien  być 
zjadliwym ;  przez  to  samo  albowiem  wdzięk  i  sfodycz 
swoje  istotną  tracK.  Śmieje  się  złość  wewnątrz  zaskle- 
piona z  obrazy  cudz^,  a  ten  śmiech  cechą  jest  skażonego 
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serca,  tak  w  tym,  który  go  zdziatat,  jako  i  «  tym  który 
go  używa.  Cziowiek  zjadliwie  żartobliwy,  podoba  ai^  na 
moment,  gdy  rozwesela  i  do  cmiechu  wiedzie,  ale  skoro 
to  porywcze  rozweselenie  przejdzie ,  nie  jest  rzecz  po- 
dobna ,  aby  rozśmieszony  nie  ucsut,  ii  ten,  który  dru- 
giego wyszydzić  mógi,  i  jego  samego  wyśmiać  potrafi. 
Stąd  wzrasta  naturalna  jakowaś  odraza  od  szyderców,  i 
bojaiń  nader  sprawiedliwa,  aby  oa  ich  języki  kiedy  nie 
przyjść. 

Powiadają  modoogrzeczni ,  ii  śmiać  si^  z  drugich , 
jestto  ton  właściwy  wielkiego  świata.  Według  mojego 
prostego  zdania,  jeżeli  na  tem  grzeczność  teraźniejsza 
zawisfa,  lepiej  być  mniej  grzecznym,  niżeli  się  podda- 
wać w  ni«bezpie<'xeńslwo  szkodzenia  cudzej  siawie. 

Mó«tć  o  sobie  samym  rzadko  się  nadaje,  'leżeli  z 
pochwałą,  ciężko,  aby  takowy  panegiryk  wiarę znalazf: 
jeżeli  z  naganą,  dyskurs  nie  jest  spowiedzią.  Upokorze- 
nie, prawda,  jest  chwalebne,  ale  w  tej  mierze  roztrop- 
ność ustami  naszemi  wiadać  ma.  Naprzód ,  ażebyśmy, 
chcąc  si^  upokorzyć,  prawdy  nie  obrażali  {  prowtóre , 
aby  takowe  przjrwar  tulasnych  obwieszczenie  zgorszenia 
nie  przyniosło;  potrsecie,  aby  cel  upokorzenia  ściąga! 
się  ku  pożytkowi  słuchających.  Najgorsze  takowe  zdro- 
żności  objawienie,  które  się  ze  złego  wynosi  i  cieszy  : 
ostatuiem  to  jest  bezprawia  dopełnieniem  i  stopniem, 
chlubić  się  z  tego,  co  upakarzać  powinno. 

Gdy  konieczna  potrzeba  o  sobie  mówić  każe,  mówmy 
skromnie  tak,  jak  gdybyśmy  cudze  sprawy  opowiadali, 
a  natenczas  i  wiarę  znajdziem,  i  uszu  słuchających  nie 
obrazim.  Tak  czynili  owi  zacni  mężowie,  którzy  wtasne 
dzieła  swoje  opisywali.  Czytając  ich  powieść,  można  się 
dowiedzieć  o  ich  błędach,  można  wziąć  wiadomość  o  ich 
cnocie  :  tę  obwieścili  skromnie;  tamtych  nie  zataili,  ale 
bez  upodlenia. 

Powieści,  jak  się  «yżej  namieniło,  są  częścią  rozmów, 
mają  za  cel  obwieszczenie  dzieł  dawnych,  lub  świeżych. 
Dyskurs,  prawda,  nie  jest  si^a,  ściągnąć  jednak  można 
na  powieści  lei  same  przepisy,  które  pisarzom  dziejów 
służą.  Trzeba  opowiadającemu  wziąć  miarę  słuszną, 
żeby  zbyteczna  zwięzłość  nie  czyniła  powieści  niesma- 
cznej i  suchej ;  albo  też  przewlekłość,  przykrej  i  nudnej. 
Ten,  który  od  tej  przedmowy  zaczyna,  iż  coś  śmiesznego 
powie,  nikogo  nie  rozśmieszy,  wszyscy  się  bowiem 
zawsze  czegoś  śmieszniejszego  spodziewać  będą,  niżli 
usłyszą.  W  opisaniu  rzeczy  lub  miejsc  nie  trzeba  się 
nader  ściśle  do  rzeczy  każdej  przywiązywać,  inwentarz 
tylko  temu  miły,  czyj  jest. 

Najpierwsze  w  rozmowach  powinno  mieć  miejsce  to, 
co  się  ściąga  do  nauk,  kunsztów,  interesów  publicznych 
lub  prywatnych.  Im  rzecz  cięższa,  zawilsza,  trudniejszy, 
o  której  rozmowa,  tym  większy  kunszt,  wyłuszczyć 
rzecz  jak  najłatwiej.  Mędrki  dzikiemi  wyrazami  zasę* 
piają  powieści  swoje ,  i  jak  gdyby  byli  wyroków  tylko 
samych  obwieścicielami ,  ćmią  je  i  kryją  zawiłością 
umyślnie  zrządzoną,  tonem  głosu  nadzwyczajnym,  po- 
stacią zamyśloną,  i  wspaniale  ponurą.  Szarlalany  mą- 
drości, omamiają  pozorem,  a  ułudzeni  słuchacze,  im 
bardziej  nie  rozumieją ,  tym  więcej  wielbią.  Nie  nowina 
w  naszym  wieku  takowe  sceny;  mądry  się  z  nich  śmieje, 
głupi  słucha,  dziwuje  się  i  wierzy. 

Rozmowa  bez  sprzeczki  obejść  się  nie  może ;  gdyby 
wszyscy  jednego  byli  zdania,  nie  byłoby  o  czem  mówić. 
Różnica  sposobu  myślenia  wznawia  dysputy  :  tych  isto- 
ta, zdania  przeciwne  dowodami  wspierać,  roztrząsać,  a 


uznawszy  jedne  dzielniejsze  nad  drugie,  tam  się  zasla*  ' 
uotiić,  gdzie  grnntowność  przemaga.  Takie  być  po- 
winny uczone  sprzeczki :  ale  miłość  własna  upokorzenia 
nie  cierpi :  gdy  nie  można  ważnością  pfzyczyn,  uporem 
się  zasłania ,  stąd  zamiast  oświecenia  gorycz,  zjadio^ć, 
krzykliwość,  przymówki.  Roztropność  daje  poznać  s 
kim  i  o  co  !  jeśli  umiarkowani  ci,  z  którymi  w  rzecz  się 
wdajemy,  i  prawdy  tylko  szukający,  z  ochotą  zaczynaj- 
my z  nimi  uczoną  sprzeczkę  :  jesIi  uporczywi  i  za- 
chwali, niech  raczej  tryumfują  z  naszego  milczenia; 
lepiej  ustąpić,  niż  być  przyczyną  urażenia  i  zwady. 

IV.  Dzień  był  pocztowy,  był  więc  dyskurs  o  wiado. 
mościach,  któreśmy  odebrali,  a  ten  nas  wdrożył  w 
rozmowę  o  sposobie  pisania  Ustów.  Leżała  koperta  na 
ziemi,  tę  gdym  podniósł,  znalazłem  napis  :  «  Jfowitewr, 
Monsieur  —  Podstoli  dt.  Widząc,  żem  się  nieco  nad 
czytaniem  tego  napisu  zastanowił,  rzekł  do  mnie  Pan 
Podstoli  t  wiem ,  albo  przynajmniej  domyślam  się ,  o 
czem  teraz  W  Pan  my&liss.  Dziwny  jest  W  Pa  na  ten 
napis  do  mnie,  zadziwisz  się  bardziej  ,  gdy  powiem,  iż 
który  go  pisał,  tak  jak  i  ja  po  Trancazku  nie  anue.  Frań- 
cuzczyzna  w  modzie,  a  zatem  i  nasze  listy  piętno  mody 
na  sobie  noszą.  Prawda,  iż  krócej  jest  napisać  :  a  Ji^- 
sieur,  Moasmtr^  niżeli  Wielmożnemu  Memu  Wirk-e 
MCPanu ;  ale  mniejsza  o  szczupłość  lub  przewlekłość, 
byleby  się  rzecz  tak  czynita,  jak  należy,  tloiuiear  w 
francuzczyznie  toż  samo  znaczy,  co  MCPan  :  obesrloby 
się  bez  lej  cudzoziemczyzny ;  ale  że  lo  mniej  znaczny 
defekt,  do  istotniejszych  się  rzeczy  wróćmy. 

Listy  właściwy  mają  swój  styl  *.  ten  powinien  się 
odmieniać  tak  jak  rozmowa,  wedle  okoliczności  rzeczy, 
lub  osób.  Pisać  trzeba  do  wyiszych  z  uszanowaniem,  do 
równych  te  względem  ,  do  niższych  z  uprzejmością ;  ze 
wszech  zaś  miar  roztropność  wyrazami  listów  naszyrh 
władać  ma.  Upakarzać  się  przed  tymi,  gdzie  nie  naleŹT* 
nie  jest  uszanowanie  ale  szyderstwo  ;  poważnie  się 
względem  wyższych ,  jest  zuchwałość,  wzglądem  rów- 
nych ,  poufałość  mieć  powinna  granice ,  żeby  nie  suła 
się  grubiaństwem. 

W  sposobie  pisania  listów  ,  środek  powinieii  bjc 
trzymany  lakoi^y,  iżby  nie  były  z  jednej  strony  w  styla 
wyniosłe ;  przeciwnym  zaś  sposobem  i  tego  wystrzegać 
się  należy,  aby  nie  były  zbyt  powszechne  i  proste. 

Dwa  nader  szacowne  co  do  listów  przykłady  zoatawiła 
nam  starożytność  w  Cyceronie  i  Pliniuszu.  Pierwszego 
listy  choć  poufałe,  wdziękiem  i  słodyczą  lak  dalece  za- 
prawne  są,  iż  się  ich  odczytać  nie  nożna;  drugiego 
prawda  kształtne ,  nie  z  taką  się  jednak  ochotą  czytają  . 
jak  pierwsze.  Różnicy  tej  zdaje  mi  się  być  ta  prcyczyna, 
iż  pierwszy  swoje  listy  pisał,  drugi  komponował.  W 
Cyceronie  znać  rzecz  idącą,  jak  od  niecheema  bez 
żadnej  przysatfy,  w  Pliniuszu  łatwo  postrceds  pracę  i 
usilność,  żeby  rzecz  kształtną  udziałał.  Cycero pisał  li»t, 
jak  tist,  PHaiuszjak  zięgę.  Lubo  więc  obudwu  dzieła 
szacowne,  nierównie  szacowniejsze  to,  co  prawdziwą 
istotę  rzeczy  w  sobie  zawiera. 

Zaniedbany  jest  teraz  kunszt  dobrego  pisania  listów. 
Styl  za  granicę  poufałości  wyszedł,  rzecz  się  wyraża  aie- 
dostatecznie,  a  cudza  ręka  po  większej  csęsci  kresląic 
myśli  nasze ,  odejmuje  im  dzielność  i  żywość.  Nie  po- 
dobna, albo  przynajmniej  bardzo  rzecz  jest  tradaa,  aby 
sekretarz  ,  choćby  też  i  najbieglejszy ,  tak  dalere  prze- 
niknął sposób  myślenia  naszego,  iżby  wyrasił  doUbdnie 
i  ściśle  to,  co  wnętrsnie  czuć  możem. 
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{  Jcaali  «KC  maogość  iotcretów  nie  poswala  wuy- 
I  stludl  oh^ ,  w  iuijceliiiej«xych  jednak  spusicuć  li^  na 

koftt  uutef o  ai«iuil«żj.  Zawcuio  rodsice  i  nauciyciele 
I  if  aobić  aają  nfodsiei  do  pUania  listów,  obwiessczając 
j  im  do  ie|^  pnepity  iatoŁne  ,  i  wystawując  prsyklady 

t«ck ,  któray  w  siyitt  liitownym  stali  »ią  najdoskonal- 


Zc  leśaly  ua  stolika  fasety ,  jęliśmy  si^  do  ich  csyta* 
M ;  co  gdy  ai^  staio  ,  nekł  Pan  Podstoli  i  Wynalazek 
futt  wiaBiśmy  póinicjsaym  wiekom.  Gaseta  z  istoty 
•wejcj  j«at  list  powaseckny ,  obwieszctaj(^cy  to,  co  %ią  i  a 
A»a,  i  w  iaMyeb  krajach  dzieje. 

Cd  wi^  g*aeci«rza  ten  byc  powinien ,  iżby  jak  naj* 
doUadniej  ,  *  raz^  i  jak  najzwi^ej  rzeczy  opisywał , 
ynywiąaisjąc  sie  jedynie  do  tego,  co  wiadomości  pubii* 
czaej  godne.  Ma  9ią  strzeds  wfasnych  doraysleń  i  uwag  : 
dać  mmterfĄ  a  wst<p  powinien  do  uwagi ,  a*nie  sam  czy- 
nić dyaeerUcye.  Lepiej  albowiem  natenczas ,  aby  xifg^ 
ttatysly^ną  oapisai  i  został  autorem ,  niżli  opowiada- 
CK«  lego ,  co  si<  na  świecie  dzieje.  Uszczypliwość  w 
kaadym  rodsaja  pisma  naganna,  w  tyra  gorsząca  ;  ile  ie 
neaur  na  aobie  cech^  publiczną,  zda  sią  upowainiać  jad 
i fitamstTiT  aprobacyą  zwierzchności. 

T.  Zbliłat  sią  czas  wyznaczony  przenosinom :  trzema 
prsed  lem ,  gdyśmy  aiedzieli  u  wieczerzy ,  rze- 
,  ii  jak  mi  sią  zdawało  ,  musiały  być  na  jaki  czas 
•dwleetooe.  Spytała  mnie  Pani  Podstolina ,  dla  czego 
tak  »ąpth<  •  *  wtem  Pan  Podstoli  rozśmiaf  sią  i  rzeki  i  ja 
mą  peaśekąd  domyślam   o    przyczynie  tego  pjrtania. 
'  Mnirmafi  W  Pan  ,  ii  jutrzejszego  dnia  nie  wyjedziem 
[  4a  lego,   ii  nie  widzisz  przygotowania  do  podróży. 
Wyjedzieaiy  jednak  jutro  i  rano ,  poniewai  dóm  rodzi- 
ców ■M>jggo  si^eia  o  mil  kilka  ,  droga  nie  bardzo  dobra , 
a  uA  gdybyśmy  ai^  spóinili  z  wyjechaniem  zarwalibyśmy 
■ocy ,  i  ocaynilibyśmy  przykrość  i  sobie ,  i  czeladzi ,  i 
tym  co  nas  czekają. 

im  W  Pan  krzątania  nie  widzisz ,  pochodzi  to  i  wielu 
prsycsyn.  Odzwyczajona  jest  czeladi  nasza  od  niepo- 
traabncj  porywczości ,  która  ten  tytko  skutek  przynosi , 
j  ii  ckcąe  csynić  zbyt  dobrze ,  nagłością  niewczesną  i 
pann  ate  dogadzają ,  i  aobie  daremną  przykrość  czynią, 
zwykłem   ostrzegać   czeladi  o  wyjeidzie   z 
;  aam  si^  na  nirb  nie  spuszczam  ,  ale  kaidemu  z 
aleciwssy  co  czynić  ma ,  gdy  zaczynają  wypeł- 
aaać  roakasy  BMJe ,  mam  na  nich  oko ,  żeby  dobrze  wy- 
pdaali  to  ,  co  im  zlecono.  Pojazdy ,  lubo  zawsze  staram 
ai^  •  to,  ieby  były  w  dobrym  stanie,  przed  każdą  jednak 
podróżą  aa  dai  kilka  oglądam  je ;  z  końmi ,  szorami ,  i 
iaarnai  aarz^siami  tak  stajni ,  jak  wozowni ,  toi  samo 
iiC  dzieje. 

Baeczy  Jejmościne  i  dzieci  ułołone ,  są  na  pogotowiu, 

który  ma  nam  o  pół  drogi  obiad  sporządzić,  już 

xe  spiżarni  czego  mu  potrzeba  ,  i  o  butelce  się  nie 

atało.  Gdybyto  były  u  nas  porządne  karczmy , 

jak  osówią,  ii  aą  za  granicą,  oszczędziłoby  się  jeidiącym 

putea)  fciopotu  :  ale  gdyśmy  jeszcze  do  tego  porządku 

aia  prsyasli ,  trzeba  ile  możności  zastępować  skrzętnoś- 

cią  i  praamyłam,  czego  ku  wygodzie  brakuje.  Gdzie 

iadziej  wybiera  się  każdy  w  podrói ,  jak  na  przechadzkę, 

my  gdy  się  s  miejsca  na  miejsce  przenosimy ,  musimy 

wasystko ,  co  do  wygody  słuiy  ,  brać  z  sobą,  a  zatem  i 

bczba  aię  pnjazdów  zwiększa,  i  na  nich  ciężary. 

Maazę  się  też  przyznać ,  rzekł  dalej  do  mnie  ,  o  je- 
dnym zbytka  moim  ,  jeżeli  go  tylko  zbytkiem  będziesz 


\?Pan  chciał  nazwać  wprzód  mnie  wysłuchawszy  *•  oto , 
pojazdy  staram  się  mieć  gruntowne  i  piękne.  Nie  mam 
ich  więcej  nad  potrzebę,  wszystkie  zaś  mogę  się  po- 
chwalić wyborne,  i  co  do  gustu,  i  co  do  wygody.  Naród 
nasz  jest  jeden  z  najwięcej  pielgrzymujących.  Nie 
mówię  o  jeżdżeniu  do  cudzych  krajów ,  bez  którego 
zbyt  powtarzanego  obejśćby  się  można ;  ale  tu  rzecz 
o  ustawicznych  przenosinach  naszych  z  miejsca  na 
miejsce. 

Gust  mieszkania  w  miastach  jeszcze  się  w  kraju  na- 
szym nie  zawziął ,  stolica  niektórych  obywa telów  w 
czasie  zimowym  przytrzymuj*  ,  pospolicie  zaś  inni  po 
■wsiach  mieszkają.  Wielu  majętności  mają  po  różnych 
województwach  ,  jedni^więc  z  nich  chcąc  ujść  nudności, 
drudzy  pragnąc  dojrzeć  gospodarstwa ,  ustawicznie  się  z 
dóbr  przejeżdżają.  Oprócz  tego,  odwiedzanie  sąsiadów, 
lubo  zdaje  się  przejazdką ,  jest  podróżą ,  ile  że  takowe 
wizyty  przytrafiają  się  nieraz  o  mil  kilka  lub  kilkanaście. 
Porachowawszy  wi^  czas,  który  się  trawi  na  podróżach, 
czyto  dla  interesu  ,  czy  dla  gospodarstwa ,  czy  dla  za- 
bawy ,  znajdzie  sie  znaczna  część  roku  tym  sposobem 
strawiona. 

Z  tych  więc  powodów  pojazd  mam  zadom,  albo  raczej 
za  izbę ,  w  której  wiele  czasu  trawić  muszę.  Jeżeli  więc 
pokój,  gdzie  najczęściej  przebywam,  staram  się,  aby 
był  wygodny  i  kształtny ,  czemuż  na  to  nie  mam  mieć 
baczenia ,  aby  mój  pojazd  tęż  sarnę  miał  zaletę?  Idzie  w 
tej  mierze  o  przystojność  ,  o  wygodę  ,  a  co  większa  o 
bezpieczeństwo.  Nie  zdaje  mi  się  zatem,  iż  to  jest  zbyt- 
kiem ,  co  wygodę  przynosi ,  przykrość  słodzi ,  zdrowia 
ochrania ,  i  od  niebezpieczeństwa  szwanków  strzeże. 
Każda  oszczędność,  która  wygodzie  własnej  uwłacza,  o 
tych  mówię ,  których  na  to  stać ,  każda  takowa  oszczę- 
dność jest  nierozeznana.  Na  to  nam  Pan  Bóg  majątku 
użyczył,  abyśmy  go  użjrwali ,  bez  zbytku  prawda,  ale  z 
wygodą  naszą. 

Gdy  skończył  mówić  Pan  Podstoli  ,  rzekłem  *•  iż 
każda  zdroiność  zwykła  znachodzić  usprawiedliwienie , 
a  zatem,  lubo  przestaję  na  powodach  przywiedzionych, 
zdaje  mi  się  jednak ,  iżby  potrzeba  oznaczyć  granice 
mi^zy  skępstwem,  a  oszczędnością,  jako  też  wzajemnie 
między  wygodą ,  a  zbytkiem.  Godna  nagany  ,  odpo- 
wiedział Pan  Podstoli ,  zbyteczna  wykwintność,  ale  po- 
miememu  dla  wygody  i  gustu  wydatkowi  przyganiać  nie 
należy.  Bronię  ja  nieco  mojej  sprawy ,  rzekł  dalej  z 
uśmiecbem.  Nie  przystoi  ziemianinowi,  a  przynajmniej 
Uk  twierdzą  niektórzy  ,  ekwipaż  gustowny  i  modny ;  ja 
w  moim  nie  modność ,  leci  wygodę  upatruję  {  a  że  pra- 
cowite a  uczciwe  zabiegi ,  postawiły  mnie  w  stanie  dość 
dobrym ,  czemuibym  też  nie  miał  użyć  skutków  pracy 
mojej  7  Nie  ucierpią  z  ukowych  zbytków  dzieci,  a  ciężar, 
którego  zazwyczaj  modne  ekwipaie  nie  noszą,  mój 
czaseju  dźwiga ;  pieniądze  z  domu  do  Dubna,  a  z  Dobna 
prowizyc  do  domu. 

VI.  Nazajutrz  gdy  dnieć  poczynało,  już  wszystko' 
było  na  pogotowiu  do  podróży.  Poszliśmy  zatem  do 
kościoła ,  gdzie  odprawNrscy  nabożeństwo  ,  do  pierw- 
szego pojazdu  siadł  Pan  Podstoli ,  ja ,  X  Pleban ,  i 
sUrszy  syn  Pana  Podstolego  t  do  drugiego  Pani  Podsto- 
lina z  córką,  synem  młodszym,  i  Panną  służącą. 

Tylko  cośmy  za  wieś  wyjechali ,  rzekł  Pan  Podstoli : 
nie  wstydźmy  się  chwalebnych  zwyczajów  ojcó#  na- 
szych, wszystko  oni  od  Pana  Boga  zaczynali,  i  Pan  Bóg 
im  też  Uogodawił.  Przeżegnawszy  się  więc  X  Pleban 
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zacxą{  6m  Psalm  prtefoienia  Kochanowskiego  t  •  Kto  tk; 
w  opieka  poda  Panu  swemn'— •  myśmy  zatem  wss}scy  t 
czeladś  śpiewali.  Po  śpiewania,  kilka  modlilew  krótkich 
oaboieństwa  porannego  głośno  zmówił-  X  Pleban  ;  te 
gdj  si^  skończyły,  otworzyła  się  pora  rozmowom. 

Wstęp  do  nich  dała  okoliczność  miejsca  i  czasa.  Rze- 
kłem więc,  iż  od  pierwiastków  młodości ,  gdy  jeszcze  z 
rodzicami  odprawiałem  podróże ,  pierwszy  ras  mi  się 
trafiło  tak ,  jak  dzisiaj  zaczynać  je  od  śpiewania  naboż- 
nych pieśni.  Rozumiem,  rzeki  X  Pleban,  żeś  się  WPan 
I  tego  nie  zgorszył.  Oddawać  Bogu,  co  bozkiego,  powin- 
ność jest  słodka,  a  w  imię  jego  święte  każdy  krok  zaczy- 
nać, jestlo  najpomysiniejsza  wróżba,  iż  dalsze  błogosła- 
wić raczy.  Przestałem  a  ochotą  na  przykładnej  uwadze 
X  Plebana.  Wtem  odezwał  się  Pan  Podstoli  takowym 
sposobem  :  Między  wielo  nieszczęściami,  rzekł,  które 
nam  teraźniejsze  czasy  przyniosły  ,  te  za  największe 
sądzę ,  iżeśmy  się  uchylili  od  śladów  poczciwych  przoil- 
ków  naszych. 

Czcić  Pana  Boga  jawnie  nie  tylko  w  kościele ,  ale  w 
domu  ,  w  drodze  ,  i  na  każdem  miejsca  ,  było  rzeczą 
powszechną ;  teraz  gdy  się  kto  starodawnych  pobożnych 
zwyczajów  trzyma ,  uznany  jest  za  świętoszka.  Jednych 
lenistwo,  drugich  zły  przykład,  wielu  wstyd  od  dobrego 
odstręcza  i  a  zatem  zaczyna  się  złe  od  wstrętu ,  a  kończy 
się  na  jawnej  nieprawości. 

Trafiło  mi  się  być  nie  raz  w  gromadnych  posiedze- 
niach ;  z  żalem  uważałem ,  iż  rozmowy  na  tern  się  po 
większey,  części  zasadzały ,  aby  z  cnoty  i  pobożności 
czynić  szyderstwa.  Ułodzież  nasza  z  cudzych  krajów 
zamiast  polom ,  przywozi  bezbożność ,  zuchwale  swój 
towar  przedaje ,  a  i  płeć  już  niewieścia ,  co  to  przedtem 
uprzedzała  nas  w  cnocie,  przenosić  ^zaczyna  w  zapa- 
miętaniu i  niewstydzie.  Trzeba  będzie  podobno  Mci 
lięże  Plebanie,  wyrzucić  z  brewiarza  owę  antyfonę, 
gdzie  kościół  święty  płeć  niewieścią  pobożną  nazywa. 
Na  tych  i  podobnych  rozmowach  nieznacznie  czas 
przeszedł,  i  gdy  było  blizko  południa,  stanęliśmy  na 
popas. 

Wieś  była  porządna,  karczma  dobrze  zbudowana  i 
wygodna,  drogi  reperowane,  mosty  gruntowne ;  gdym 
się  więc  temu  wszystkiemu  z  ukontentowaniem  przy- 
patrywał ,  rzejił  Pan  Podstoli  t  po  lem  co  WPan  wi- 
dzisz, możesz  się  łatwo  domyślić,  iż  to  nie  pańskie 
dobra.  Były  niegdyś,  ale  zwyczajna  u  nas  teraz  wielkim 
domom  potiorUas ,  przeniosła  je  w  r^:e  szlacheckie. 
Dziedzic  teraźniejszy  mój  dobry  przyjaciel ,  Pan  Ło- 
wczy ;  wstąpilibyśmy  do  niego,  ale  dwór,  gdzie  mieszka, 
w  inszej  wsi  o  pół  mili :  druga  zaś  przyczyna  naszego 
nie  wstąpienia  ta  jest,  iżbyśmy  żadnym  sposobem  przed 
nocą  od  niego  się  nie  wybrali.  Jest  ludzki,  ale  w  tej 
cnocie  nieco  przesadza,  a  przeto  częstokroć  dla  zby- 
tecznej ochoty  gospodarza ,  gość  i  interesa  zwlec ,  i  na 
zdrowia  szkodować  musi. 

Zjadłszy  obiad,  skoro  konie  popasły ,  wyjechaliśmy 
w  podróż  dalszą.  Nie  byliśmy  nad  kilka  sUj  ode  wsi , 
gdyśmy  usłyszeli  za  sobą  wołanie,  a  wtem  nadbiegł  na 
koniu  z  kilku  ludźmi  za  sobą,  człowiek  już  sędziwy,  a 
jakem  poznał  z  przywitania.  Pan  Łowczy.  Najusil- 
niejsze  czynił  prośby,  żeby,  jak  mówił,  domkiem  jego 
nie  gardzić.  Wymawiał  się  od  tego,  ile  możności ,  Pan 
Podstoli,  nakoniec  po  wielu  prośbach  i  ezkuzach ,  sta- 
nęło na  tem,  iż  wysiadłszy  z  karety,  musieliśmy  wstąpić 
do   bliskiej   karczmy ,  gdzie  ludzie    Pana  Łowczego 


uprzątnąwszy  izbę,  w  okamgnieniu  prawie  nakryli  stół, 
i  wszystkie  uczynili  przygotowania  do  podwieczorka. 
Ze  wino  nie  było  zapomniane,  łatwo  się  tego  domyślić 
można.  Radzi  nieradzi  musieliśmy ,  lobo  nie  dawno  \ 
nasyceni,  zasilać  się  nanowo;  zgoła  dwie  godainy  prse- 
szły,  nim  zdołał  przeprzeć  Pan  Podstoli,  ochoczą  nie- 
dyskrecyą  dobrego  swojego  przyjaciela.  Wypuścił  nas 
przecie,  ale  się  nie  obeszło  bez  kielicha,  i  na  progu  i  w 
sieni  i  na  stopnia  karecianym. 

Jechaliśmy  więc  jaż  mrokiem,  a  jam  złorzeczył  na- 
trętności  tak  niewygodnej.  Prawda,  że  niewygodna , 
rzekł  Pan  Podstoli ,  spóźni  się  nasz  przyjazd ,  ale  lę 
przykrość  powinno  nam  osłodzić  dobre  serce  Pana 
Łowczego.  Poznasz  go  WPan  w  doma  mojego  zięcia ,  i 
może  u  mnie  t  to  poznanie  zwiększy  W  Pana  azacuaek 
ku  osobie  jego.  Wylane  serce ,  uprzejme  i  szczere  , 
chwyta  się  sposobów  uprzejmości,  które  najlepszemi 
być  mniema  do  oznaczenia  czałości  swojej.  Z  tych  po- 
wodów dobry  nasz  Pan  Łowczy,  nakarmił  nas  nie  łak- 
nących, napoił,  lubośmy  tego  nie  potrzebowali.  Da- 
rowaliśmy więc  wszyscy  z  ochotą  winę  Łowczemu  ( 
resztę  czasu  rozmowy,  a  dalej  i  sen,  ile  po  winie,  zabrał. 

VII.  Odgłos  harmat  obudził  mnie  i  przestraszył, 
śmiał  się  z  mojego  przestrachu  Pan  Podstoli,  i  gdyśmy 
przy  hucznem  i  ustawicznie  powtarzanem  strzelaniu 
przez  wieś  jechali ,  ostrzeżony  zostałem ,  iż  pan  tnlej- 
szy  ojciec  zięcia  Pana  Podstolego,  tego  się  aposobu 
starożytnej  okazałości  trzyma :  w  teraźniejszej  zas  oko- 
liczności pewnie  wszystko  zastaniem  w  jak  nawiękssej 
reprezentacyi. 

Gdyśmy  się  ku  domowi  zbliżali,  dały  znać  rzęsiate 
światła,  i  nacisk  pojazdów  na  podwórza,  iż  zgromadzę^ 
nie  było  liczne.  Nie  zawiedliśmy  się  na  nasaem  mnie- 
maniu. Pierwsze  przywitania  szły  trybem  zwyczajnym, 
zaprowadzono  nas  zatem  do  sali,  gdzie  już  się  były  tańce 
zaczęły. 

Dóm  był  murowany  staroświecki ,  środek  trzymał 
między  kamienicą  a  zamkiem.  Gauek  był  na  słupach 
kamiennych  wsparty ,  sień  obszerna  ze  sklepieniem  , 
sala  po  lewej  ręce  jeszcze  obszerniejsza  od  sieni ,  mury 
okryte  starami,  i  trochę  nadbutwiałemi  szpalerami ,  na 
których  wydane  były  historye  starego  testamentu. 
Gdzieniegdzie  były  lustra  posrebrzane  ,  a  w  każdem 
świeca,  kredens  obwiedziony  balustradą,  pełen  był  mis 
i  puhsrów  pstrozłocistych.  Okna  nie  wielkie  żdaznemi 
kratami  obwiedzione ,  znaczyły  zamek  niegdyś  obron* 
ny.  Stały  w  niektórych  miejscach  krzesła  z  poręczami, 
wybite  pozłacaną  skórą  w  kwiaty,  gdzieindziej  były  stoł- 
ki i  ławy. 

Drugi  pokój  był  o  dwóch  oknach,  i  te  równie  w  gru- 
bości murów  tak ,  jako  i  na  sali  skryte,  żelaznemi  kra- 
tami obwarowane  były.  Obicie  w  bryty,  jeden  afłaaouy 
płomienisty  w  różoych  kolorach ,  drogi  azyty  włóczką 
nakształt  kobierców  :  niezmiernej  wielkości  piec  sabie- 
rał  czwartą  prawie  część  pokoju,  przy  nim  równej  pro- 
porcyi  komin  dodawał  cief^  sowitym  ogniem.  W  środku 
izby  był  stół  dywsnem  tureckim  okryty,  na  nim  w 
dwóch  wielkich  lichtarzach  roboty  Auszpurskiej  stały 
świece  zapalone.  Koło  drzwi  był  zegar  na  tarczy  ma. 
lowanej ,  naprzeciw  niema  obraz ,  nie  wiem ,  czy  po- 
bożny, czyli  z  hisloryi  świeckiej,  nic  albowiem  od  bru- 
du i  zakurzenia  rozeznać  w  nim  nie  było  można.  Drzwi  ■ 
portierą  zasłonione  wiodły  dalej  do  pokoju  sypial- 
nego. 
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Wsiąl  doUaca  gMpo<Urx  Pftnią  Podstolin^ ,  i  ntty- 
sabrsmUta  aosyk*,  którą  z  blizkiefo  miasu 
■■ijdaM  B«  ten  akt  sprowadtono  ;  par  idących  la 
tyi«  bjin,  ii  prcynio  ńą  prawio  wszystkim  Da 
iśejsca  kręcić.  Skopczyf  si^  pierwszy,  ntstępo- 
waly  drof  ■•,  jam  też  niekiedy  ochoty  dopomagtif  strse- 
pc  i«^  ile  możności,  coraz  żwawiej  i  natarczywiej  idącej 
kełc«  kielicków. 

W  tej  wtasnie  byiam  zabawie  i  myślach,  gdy  znagfa 
powUal  rozT«cb  na  sali,  stio  o  precedencyą.  Jejmość 
Pani  S^aina  sa  to,  iż  Jm6  Pan  Skarbnik  pierwej  z  Jej- 
Panią  liegentową  tancowaf ,  odmówiła  mu  tańca; 
^4j  poazla  w  pierwszą  par^  c  Jmć  Panem  Pod- 
nrażony  Pan  Skarbnik  dai  jej  nczać  dotkliwość 
■wojąi  njąl  si^  Jmć  Pan  Miecznik,  zatem  przyszfo  do 
przykrych,  nakoniec  do  wyzwania. 
91  a  odĘfitM  rozrocho  przypadf  gospodarz,  jednego  z 
wziął  na  strona,  drugiego  Pan  Podstoli  z 
Łowezym :  Panie  Jmć  Panią  S<dzin^  zaprowa- 
dziły dodragśej  izby.  Owo  zgolą  po  długich  rozmowach , 
p— dstwacb  i  oegocyacyach  stan^o  na  tem ,  iż  Jejmość 
PkK  Sędzina  poszła  w  taniec  z  Panem  Skarbnikiem  , 
Paa  PoJctasty  z  rąk  jego  kielich  przyjął;  «i^  ochota 
■śac*  przerwana,  zwiększyła  się  we  dwójnasób. 

Czas  wieczerzy  nadchodził,  skończyły  się  tańce ,  i 
iiałj  zaczęto  wnosić.  W  sali  był  stół  na  czterdzieści 
oaób,  w  drogiej  izbie  na  dwadzieścia,  trzeci  dodatkowy 
byf  aaprsedwko.  Gdy  przyszło  siadać,  sadowiono  każ- 
dego wc^le  rangi  urzędu,  toż  samo  względem  dam  za- 
chowane było.  Że  stół  drugi  nie  był  do  gustu  hiesiadn- 
jąfcyaa,  cisnęli  się  przeto  wszyscy  do  pierwszego,  tak 
,  ii  zamiast  czterdziestu ,  siadło  nas  przeszło 
^L.  Jam  z  ochotą  miejsca  mojego  ustępował , 
ale  mnie  gwałtem  zatrzymano  t  siedziałem  więc  z  jednej 
*innj  aopcłnte  nakryty  rogówką  Jejmć  Panny  Sędzian- 
ki  Marsaaj,  z  drugiej  strony  tak  ściśniony  obszerną 
ryrkomferencyą  Jmci  Pana  Podsędka,  żem  bo- 
ńedaieć  musiał,  i  jedną  tylko  ręką  władać  mogłem; 
a  że  każde  mszenie  moje  dolegało  Jejmć  Pannę  Sę- 
daankę,  a  do  tego  bałem  się,  iżby  bogata  materya  jej 
•nkai,  którą  byłem  przykryty  ,  nie  została  uszkodzona 
od  tronkn  Inb  potrawy,  postanowiłem  przeto  być  tylko 
świadkiem  owej  wieczerzy,  a  ruszywszy  się  z  miejsca 
bawić  dyskursem  sąsiadkę  moje.  O  potrawach  ,  jakie 
byfy ,  sądsić  nie  mogłem  ,  było  ich  dostatkiem  ,  i 
zdało  mi  cię ,  iż  kwiatu  muszkatelowego  nie  żałowano. 

G^śmy  wstali  do  cukrów  ,  odetchnąłem,  a  mądry 
po  askodzie .  obrałem  sobie  raczej  obchodzić  stół,  niż 
•iedsieć  tak,  jak  przedtem.  Trwały  tańce  po  wieczerzy 
póftao  wnoc,  a  gdy  kielichy  coraz  rzęsiściej  szły  za  roz- 
maSte  adrowia,  ja  mojego  oszczędzając,  wymknąłem  się 
z  aala;  dowiedziawszy  się,  gdzie  nasza  stancya,  udałem 
asę  kn  spoczynkowi. 

▼III.  Stancya  nasza  była  na  folwarku,  w  izbie  Pani 
Podstobna  s  córką.  Pani  Łowczyna  z  dwiema  córkami  , 
w  a&icrzn  Pan  Podstoli,  ja  i  Pan  Łowczy  t  nie  było 
piorą,  ani  komina  w  alkierzu ;  a  choć  przy  czasie  mro- 
źnym dokncaało  zimno,  uśpiła  mnie  jednak  fatyga  po- 
i  traktamentu.  Obudziwszy  się  rano,  zobaczyłem 
Podatolego  już  ubranego  chociaż  później  odemnie 
się  położył :  żartowali  więc  zemnie  z  Panem  Ło- 
już  także  nbranym. 

narzekać  na  ochotę  gospodarza  zbyteczną  , 
i  niewygodę  noclegu  naszego,  a  natychmiast  rzekł  Pan 


Podstoli*  Darujmy  gospodarzowi,  jeżeli  się  nam  wydaje, 
że  w  czem  wykroczył,  a  co  jest  obowiązkiem  grzeczności 
gościa,  nie  dajmy  mu  poznać  tego,  iż  nam  nie  we  wszyst- 
kiem  dogodził.  Nocleg ,  prawda ,  mieliśmy  ladajaki , 
alkierz  bez  pieca  ledwo  nas  nie  pomroził;  wiatr  wiał 
przez  szyby  potłuczone,  a  świerszcze  śpiewały  wciąż ; 
ale  też  nie  miał  nas  gospodarz  gdzie  lepiej  postawić. 
Ci ,  którzy  gdzieindziej  mieli  przytulenie ,  zapewne 
więcej  jeszcze  od  nas  niewygody  użyli.  Prawdę  WPan 
mówisz,  rzekł  Pan  Łowczy,  ale  po  co  tak  wiele  gości 
spraszać,  kiedy  ich  nie  masz  gdzie  mieścić?  Na  to  ciężka 
odpowiedź,  rzekł  Pan  Podstoli ,  ale  też  rzadka  w  domu 
okoliczność ,  wesele  albo  przenosiny ;  nie  spraszać  zaś 
na  nie  wielu,  obraziliby  się  tem  sąsiedzi  i  krewni. 

Gdy  to  mówił  Pan  Podstoli,  postrzegliśmy  idącego 
do  nas  gospodarza,  a  za  nim  niósł  pachołek  kosz  serwetą 
obwiązany.  Gdy  przyszedł,  postawiono  na  stole  kosz  , 
i  rozwiązawszy  serwetę,  wyjął  z  niego  pachołek  kilka 
flasz  wódki,  pierniki,  i  rozmaitego  rodzaju  konfitury  i 
przy  smaczki.  Za  przykładem  gospodarza  jąt  się  do 
wódki  Pan  Podstoli  z  Panem  Łowczym  ,  i  ja  też ,  lubo 
nie  przyzwyczajony  do  tego  trunku.  Pożegnał  nas  zatem 
gospodarz,  i  szedł  na  dalsze  obchody,  a  że  się  Pan  Ło- 
wczy oświadczył,  iż  mu  właśnie  była  potrzebna  go- 
rzałka, rzekłem :  tak  to  się  zdaje  z  początku,  kiedy  ten 
trunek  zaczyna  rozgrzewać,  ale  to  rozgrzanie  nie  (Iłngo 
trwa,a  jeszcze  większa  potem czczość  przystępu je,głowa 
cięży,  a  ten,  co  się  chciał  orzeźwić,  staje  się  do  niczego 
niezdatnjrm. 

Dzjeje  się  to,  odpowiedział  Pan  Łowczy,  ijm  którzy 
nadto  często  tego  trunku  używają.  Gorzałka  codziennie 
szkodzi,  rzadko  brana  jest  lekarstwem.  Tak  nasi  ojcowie 
mawiali,  mówił  dalej  Pan  Łowczy,  a  nasi  ojcowie  mieli 
rozum,  Mospanie  1  Na  nieszczęście  weszła  w  modę  kawa 
i  herbatka.  Wydatekto  nie  lada  na  te  damskie  łakolki , 
a  kiedy  się  człek  domowej  anyżkowej,  albo  kminkowej 
napije,  i  lepiej  się  posili,  i  posiłek  mniej  drogi.  Żyto 
się  Mospanie,  w  domu  rodzi,  rzekł  dalej  do  mnie  ,  a 
kawa  gdzieś  Łam  za  morzem,  a  dopieroż  herbatka,  kto 
ją  tam  wie  gdzie.  A  tu  trzeba  tymczasem  dla  naszych 
żonek  imbryczków,  łyżeczek,  tac,  puzderek  na  cukier  , 
a  wszystko  to  musi  być  srebrne,  a  wszystko  to  z  Gdań- 
ska, albo  Auszpurga,albo  z  Norymbergi.  Filiżanki  jak 
się  tłuką,  tak  się  tłuką  Mospanie,  a  ta  skorupa  ,  że  na 
niej  kwiatek,  i  gdzieniegdzie  nibyto  pozłota  ,  bardzo 
wiele  kosztuje.  Bodajto  nasi  ojcowie  Mospanie  :  ja  pa- 
miętam, żeśmy  dzieci  nigdy  tych  specyałów  nie  znali  t 
w  niedzielę  na  śniadanie  rosół,  w  inne  dni  piwo  z  serem, 
a  czasem  kiełbasa  ;  na  post  żur,  albo  polewka,  a  człek 
był  zdrów. 

Ja  z  panem  moim  sąsiadem  jedno  trzymam,  rzekł 
Pa^  P<Mlstoli !  ale  nie  ja  z  moją  sąsiadką  Panią  Ło- 
wczyną,  rzekła  Pani  Podstolina,  śmiejąc  się.  Bronimy 
kawy  i  herbatki,  a  to  dla  tego,  iż  te  trunki  zdrowe,  i 
nieinaczej  do  nas  przysły,  tylko  jak  lekarstwo.  Znać 
to,  rzekł  Pan  Łowczy,  bobyście  się  gotowe  cały  dzień 
leczyć.  Toby  był  zbytek,  odpowiedziała  Pani  Podsto- 
lina, takiż  sam,  jak  gdybyś  WPan  kilka  razy  wódkę 
powtórzył,  albo  winną  polewkę  w  post. 

Co  się  tycze  drugiego  zarzutu,  tak  nań  odpowia- 
damy t  równie  się  tłuką  filiżanki ,  jak  i  kieliszki ,  a 
więcej  się  bez  porównania  psuje  w  domu  szkła,  niż  far- 
fur.  Przesadzać  się  na  porcelanę  nie  przystoi ,  ordy- 
naryjna  zaś  nie  jest  znacznym  wydatkiem.  Serwis  do 
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kawy  rat  se  irebra  srobioay,  soiUnifl  i  dla  dzwci; 
lepiej  więc  ras  na  taki  wjdalek  pieniędiy  odia{owa<^, 
ołieli  na  insze  zbytki,  mniej  trwafe,  a  daleko  więcej 
kosztujące.  Wizyta  sąsiadów  niektórych  nie  data  dłu- 
żej prowadzić  rozmowy  naszej,  poszliśmy  więc  do  dwo- 
ru, gdzieśmy  jilż  zastali  zgromadzonych  gości.  Nastą- 
pił obiad,  reszta  dnia  strawiia  się  na  rozmowach,  grze, 
i  tańcu  zwyczajnym  trybem. 

IX.  Po  kilku  dniach  zabawienia  się  naszego,  wraca- 
liśmy do  domu,  a  że  przyobiecał  Pan  Podstoli  nocować 
u  Pana  Łowczego,  po  rannym  obiedzie  tam  przyjecha- 
liśmy, a  z  nami  młode  małżeństwo. 

Dóm  Pana  Łowczego  nowo  był  zbudowany,  dre- 
wniany, niezbyt  obszerny,  ale  wygodny,  gruntowny  i 
kształtny.  Weszliśmy  do  pierwszej  izby,  ta  była  ob- 
szerna, dość  wysoka,  okna,  drzwi,  dobrej  proporcyi, 
ściany  okryte  płóciennem  obiciem  gustownem,  stołki, 
stoliki  wygodne,  dobrze  sporządzone,  każda  rzecz  była 
na  swojem  miejscu ,  tak  zaś  czysto  i  kształtnie,  iż  miło 
było  w  każdy  kąt  spojrzeć.  W  drugiej  izbie  równie 
kształtnej  i  ochędóżnej  stało  łóżko  Państwa  Łowczych, 
dwoje  drzwi  było,  jedne  do  pokoju  dziecinnego,  drugie 
do  apteczki.  We  środku  dworu  była  stołowa  izba,  na- 
przeciwko dwa  pokoje  gościnne  z  garderobami,  które 
po  dawnemu  Pan  Łowczy  alkierzami  zwał.  Była  oprócz 
tego  ofBcyna  wygodna  -.  równie  jak  inne ,  pokoje  w 
niej  były  ozdobione  ze  wszelką  wygodą.  Tam  mnie  po- 
stawiono, i  młode  małżeństwo,  Pan  Podstoli  z  familią 
mieścił  się  we  dworze. 

Dano  znać  do  wieczerzy;  półmiski,  wazy,  talerze 
były  z  farfur  zwyczajnych ;  potrawy  nie  wykwintne , 
ale  smaczne,  a  tak  czysto  przy  prawne,  iż  samo  spojrze- 
nie ostrzyło  apetyt.  Piwo  było  lekkie  i  klarowne,  wino 
zaś,  dość  powiedzieć,  iż  takież  samo  jak  u  Pana  Pod- 
slolego.  Uprzejmość  gospodarza  ,  ochocza  grzeczność 
gospodyni ,  wszystko  to  niewymowny  dawało  wdzięk 
temu  domowi  :  co  go  zaś  najszacowiiiejszym  czyniło  w 
oczach  moich,  była  jakowaś  prostota  i  otwartość,  ani 
zarywająca  na  prostactwo,  ani  przesadzająca  w  uprzej- 
mości. 

Albo  się  i  napijmy,  kochany  Panie  sąsiedzie,  rzekł 
Pan  Łowczy,  do  Pana  Podstolego,  po  pierwszej  potra- 
wie :  Uulifieat  eor  hominis  s  jam  nie  wielki  łacinnik , 
ale  to  podobno  w  Alwarze  :  niech  tam  sobie  wreszcie 
będzie  gdzie  chce,  ale  to  dobrze  powiedziano.  1  jak  do- 
brze, odpowiedział  Pan  Podstoli ,  a  zwłaszcza  kiedy 
dobre  wino,  jak  to  tu.  Chciał  wstrzjrmać  Pana  Łow- 
czego Pan  Podstoli  od  kielichów,  ale  żarliwy  partyzant 
starożytności  nie  dał  się  użyć,  i  lubo  nie  naglił,  napi- 
liśmy się  do  miernej  wesołości.  Zabawiwszy  nieco  po 
wieczerzy,  i  dawszy  wprzód  słowo  Panu  Łowczemu,  iż 
przez  dzień  jutrzejszy  u  niego  zabawimy,  rozeszliśmy 
się  do  siebie  na  spoczynek. 

Skórom  oczy  nazajutrz  otworzył,  zastałem  przede 
drzwiami  czekającego  aa  moje  rozkazy  jednego  ze  słu- 
żących domowych ;  przyniesiono  kawę.  a  wtem  nad- 
szedł Pan  Łowczy ;  że  był  dzień  niezbyt  mroźny,  opro- 
wadzał mnie  wszędzie.  Naprzód,  gdyśmy  wychodzili, 
rzekł,  pójdźmy  to  obaczyć,  bez  czego  reszta  nic  nie 
znaczy.  Szliśmy  więc  na  folwark,  do  stodół,  gumien, 
obór,  browaru,  szpichlerza  r  wszędzie  zastałem  i  po- 
rządek, i  gruntowność,  i  obfitość.  Nie  byłoć  wprawdzie 
nic  nowego  wynalazku,  ale  cokolwiek  należy  do  gospo- 
darstwa porządnego,  wszystko  to  znalazłem. 


Poszliśmy  dalej  do  stajni,  tam  przyznać  naleitłb. 
nie  tylko  porządek,  ale  też  nieco  i  zbytka.  Dateaf  to 
poznać  Panu  Łowczemu,  on  zas  na  to  :  O I  mój  do- 
brodzieju 1  trzebaćto  czasem  i  poszaleć  :  moja  passya 
konie,  Jejmośdna  ogród ;  jużeśmy  to  sobi«  pray rzekli, 
że  ja  jej  nie  wymawiam  kwiatków,  ona  mnie  stajni. 
Dobrzeć  to  pracować  na  kawałek  chleba,  ale  żebym  ja 
miał  być  parobkiem  tych,  co  po  mnie  wezmą,  nie  b^ 
dzie  z  tego  nic.  Pracuję  ja  czasem  Mospanie,^  raaa  do 
wieczora  w  polu,  a  kiedy  sobie  na  wytchnienie  do  doaa 
powrócę,  albo  idę  do  stajni,  albo  każę  konie  przepro- 
wadzać, albo  je  czasem  i  sam  ujeżdżam,  a  co  smibar- 
dziej  przywdzięcza  ten  widok,  jest  to,  iż  to  WPaa  żad- 
nego cudzego  konia  nie  obaczysz,  wszystkie  mago  ata- 
da ,  i  mego  wychowania.  Przeprowadzano  je ,  pśękae 
były,  okazałe  i  dzielne. 

Wtem  też  i  Pan  Podstoli  z  zięciem  nadszedł,  wró- 
ciliśmy się  do  dworu  :  po  obiedzie  i  kawie,  gdy  si^  inai 
rozeszli,  jam  się  z  gospodarzem  w  stalowej  izbie  aam 
został,  i  winszowałem  mu  tak  pięknego  porządku,  i 
w  domu  i  w  gospodarstwie.  —  Dziękuję  wielce  WM  Pa- 
nu, odpowiedział  Pan  Łowczy,  a  że  to  WPan  jesteś 
także  i  dworak,  i  dość  często  Warszawę  odwiedsasc,  a 
takie  panięta  bywają  wykwintne,  więc  mnie  to  tym  bar- 
dziej cieszy,  że  się  W  Panu  mój  domek  szlachecki  upo- 
dobał. Trzeba  się  piędzią  mierzyć,  jak  to  mówią.  Do- 
brze to  jest  Mospanie,  kiedy  pięknie,  ale  zle,  kiedy 
piękność  więcej  kosztuje;  niż  nasz  stan  zdoła.  Ta  wieś, 
i  z  łaski  Pana  Boga  druga  przy  niej,  są  teraz  moje  wła- 
sne, ale  to  nie  po  rodzicach  Mospanie. 

Mój  ojciec  miał  się  niezłe,  ale  nas  było  ośmioro, 
sześć  córek,  i  synów  dwóch,  a  wieś  jedna.  Trzeba  byio 
o  sobie  myślić,  bo  się  nie  bardzo  można  było  spuascsać 
na  to,  co  rodzice  zostawią.  Oddano  nas  do  szkół,  auij 
brat  starszy  aplikował  się,  i  na  dobre  mu  wyasło,  po- 
szedł do  kancelaryi,  dalej  do  trybunału,  i  teraz  jest 
Sędzią  ziemskim ;  majętność  po  ojcu  objął,  mnia  spła- 
cił, siostry  wyposażył,  i  ma  się  dobrze. 

Ja  Mospanie  widząc,  że  tylko  plagi  w  szkołach  zys- 
kam, a  na  wakacyach  tyle  drugie  w  domu  od  ojca, 
prosiłem  go  nakoniec,  żeby  mnie  do  dworu  oddał,  bo 
mi  żadnym  sposobem  Alwar  do  głowy  nie  chciał  wieść. 
Oddano  mnie  mm  chłopca,  pan  był  groźny,  wzi<to  się 
może  więcej  jak  w  szkołach,  ale  mi  tego  nie  żal.  Zosta- 
łem pokojowcem  {  com  ja  w  tym  stanie  dróg  odbyfl 
ledwo  jest  jaki  kąt  w  Polszczę,  któregobym  nie  oble- 
ciał; a  że  byłem  raźny,  trwały,  pracowity  i  sprawny, 
podobałem  się  panu,  i  zrobił  mnie  koniuszym. 

Ten  co  był  przedemną,  był  Niemiec,  coś  to  on  niby 
zakrawał  na  mędrka,  chciał  koni  pańskich  nczyć  tań- 
cować, a  one  i  chodzić  dobrze  nie  umiały ;  czeladź  sta- 
jenna  o  nic  niedbała,  powozy  były  złe,  karety  poszko- 
dzone,  szory  ladajakie ;  owo  zguła  wszystko  nic  do  rae- 
czy.  Jakem  ja  się  zawinął  Mospanie,  jak  ja  tylko  ładzi 
dojrzał,  i  dobrze  dopilnował,  w  pól  roku  pan  koni  nie 
poznał,  a  na  mnie  coraz  lepssem  okiem  zaczynał  pa- 
trzeć. I  podarunki  szły,  i  na  funkcye  zyskowne  cara- 
żał,  krótko  mówiąc,  zczasem,  statkiem  i  cierpUwo«ctą 
zebrał  się  tysiączrk.  Jak  ja  gocebrał,  lak  ja  aaraz  so- 
bie powiedział :  strzeżno  ty  tylko  dobrze  pierwsaege, 
a  obaczysz,  iż  i  drugi  do  niego  przyjdzie.  Nie  strsrgłnm 
ja  go  tak,  żeby  to  w  worku  trzymać,  albo  w  sieasi  zak^' 
pać,  to  głupi  kto  tak  czyni,  alem  ja  włożył  w  baaddek  x 
aż  tu  zczasem  przyszedł  i  drugi  tysiącsek,  i  traeci.  Do- 
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piero  j«  wteikcns  Mo»p«oie,  odwiiji  »ię  dać  też  co  i  na 
WsaH.  Biof^stawił  Pan  B6g,  pan  byf  tatkaw,  krewni 
»K  t«4  pwyłbiyU,  i  do  lego  priytito  nakoniec,  ii  przei 
wt^ąd  na  moje  davn«  usiagi,  wypuicii  mi  pan  wieś 
arendą  prawie  wpót  darmo. 

?(ie  taaiem  %\ą  ja  jeszcze  wtenczas  na  gospodarstwie 
roincm,  wi^  udałem  si^  do  drugich  po  radę,  a  takich 
trlko  radcftem  się,  co  się  mieli  dohrze.  Myslat  ja  alho- 
wiem  poprostu ,  takich  się  ty  pytaj  jak  gospodarować 
którzy  zyskati  na  gospodarstwie  :  znać  że  umieli  gospo- 
darować, kiedr  ich  to  spieniężyło.  Dobrze  mi  poradzili, 
jaaa  tek  pilności  przyłożył,  kompanijek  się  strzegłem,  a 
jcirli  na  jarmark  przyjechałem  do  miasta,  sprzedawszy 
com  miał  sprsedać,  nie  chodził  ja  na  luszlyki  jak  dru- 
dzy, nie  swrieciłem  się  po  modnemu,  sukno  mojego  kon- 
taaza  ledwo  co  było  lepsze  od  falendyszu,  a  czasem  też 
i  Uendyaz,  iapan  domowy,  pas  z  włóczki,  szabla  pro- 
sta, paski  rzemienne.  Przyjechało  się  na  skarbniczka 
praatym,  ale  za  każdym  razem  skarbniczek  z  miasta 
picaj^ze  prsewoził. 

Fo  pkrwszym  roku  arendy  przyjechałem  do  pana, 
pie«łądxe  na  terminie  co  do  szeląga  oddałem  :  a  że  pan 
swiado«iony  był,  żem  poddanych  nie  obciążał,  lasów 
slrae^,  budynki  otrzymywał,  do  jednej  wsi  dodał  mi 
jeszcte  i  drugą.  Gospodarstwo  się  coraz  pomnażało, 
tracba  bbi  było  gospodyni.  Służyła  u  naszej  Jejmości  z 
dtśecinaTch  lal  panienka,  już  natenczas  dorosła ^  taki 
lei  właśnie  chudy  pachołek  jak  i  ja.  Ale  żem  z  dawna 
tD  był  w  niej  upatrzył,  iż  była  oszczędna,  sprawna,  a 
do  lego  oltyrzajów  dobrych;  wziąwszy  ja  Mospanie, 
Piaa  Boga  na  pomoc,  umyśliłem  ją  przybrać  sobie  za 
żonę.  Przyszło  mi  to  na  mysi,  iż  posagu  nie  było,  alem 
ja  aarac  oa  to  sam  sobie  odpowiedział  •  tym  lepiej ,  nie 
będzie  ci  oiiala  co  wymawiać,  a  niech  tylko  taką  będzie, 
jaką  się  być  zdaje,  przyniesie  ona  staraniem,  czujnością 
i  praemyslem,  lepszy  posag  niż  owe  modne,  co  to  wie- 
dzą, c«  gotowalnia,  a  nie  znają  co  koniec. 

Caegom  ja  się-  spodziewał,  to  się  stało,  pobraliśmy 
mą :  d«l  mi  Pan  Bóg  gospodynią  dobrą,  żonę  poczciwa, 
■alkę  <faiieciom  starowną.  A  że  teraz  możemy  już  sobie 
cokolwiek  i  pozwolić,  ona  sobie  zbytkuje  a  ogrodem,  a 
ja  ze  stajnią;  ale  tulipany  i  fijołki  nie  przeszkadzają  te- 
ma, teby  ona  nie  miaia  wiedzieć  o  konopiach,  a  mój 
tti  eng  paradny  snopki  wozi.  Pneszkodziła  nadeszła 
knuapania  dalszej  rozmowie,  i  resztę  dnia  przepędziliś- 
my weaoło. 

X.  Wyjełdiając  z  domu  Pana  Łowczego,  rzekł  nam 
Pmn  Podstoli,  ii  milę  z  drogi  zboczymy  do  pobliższego 
■iaata  ,  gdzie  właśnie  natenczas  przypadał  jarmark. 
Przyjeżdżając  zastaliśmy  wielki  nacisk.  Rozgościwszy 
atę  nieco  w  gospodzie,  gdy  inni  odiU  się  dla  sprawnn  • 
kóar  «  róine  strony,  ja  sklepy  i  miasto  obcbodsiłem , 
zuaiaTł— >  się  oakooiec  przed  kościołem  i  klasztorem , 
który  taaa  był  ojców  Reformatów. 

Wase^ttem  do  kościoła,  zastałem  wszystko  we  wsiel- 
kMa  porsądku  i  ochędóztwie,  jak  zwyczajnie  n  tych 
Ojców  :  udałem  się  do  klasztoru,  i  posirzegłem  idącego 
kurytarzem  zakonnika.  Sędziwy  był,  co  i  z  siwych  wio- 
aour,  i  kroku  leniwego  wydawało  się  :  twarz  była  ru- 
miaua,  wzrok  wypogodzony,  z  którego  poznać  było 
wewnętrxa«  uspokojenie.  Pokłonił  aię  mijając 
,  jtun  go  calrzymał,  prosząc  aby  mnie  raczył  po 
ktaastorze  oprowadzić.  Z  chęeią  I  o  nożynie,  rzekł,  i 


Po  obojętnych  rozmowach,  widząc  go  mimo  wiek 
rzeżwego,  a  na  twarzy  wesołość,  pytałem,  jak  dawno 
w  zakonie?  Czterdziesty  piąty  rok,  rzekł;  pytałem  się 
dalej,  jakim  sposobem  do  tak  pożądanej,  bo  czerstwej 
starości  przyszedł?  Tym,  rzekł,  iż  od  tego  czasu  jak  je- 
stem w  zakonie,  byłem  szczęśliwym,  jestem,  i  spodzie- 
wam się  przy  lasce  Bożej,  trwać  w  tym  stanie  szczęśli- 
wości do  śmierci;  a  gdy  ta  nastąpi,  mam  nadzieję  w 
dobroci  Bożej,  iż  mnie  lubo  niegodnego  od  oblicza 
swojego  nie  odrzuci. 

Więc  sądzisz  W  Pan,  rzekłem,  nieszczęśliwymi  nas, 
którzy  nie  jesteśmy  w  zakonie?  Bynajmniej,  odpowie- 
dział :  w  każdym  stanie  służyć  Panu  Bogu,  jestlo  być 
szczęśliwym.  Więcej  w  jednym  stanie,  niżeli  w  drogim 
może  być  przeszkód  do  cnoty;  ale  też  przezwyciężyć 
takowe  przeszkody,  i  usposobić  ku  dobremu  to,  co  do 
złego  wiedzie,  największym  jest  doskonałości  stopniem. 

Wtem  posirzegłem  X  Plebana ,  do  którego  z  po- 
śpiechem szedł  ów  zakonnik,  i  z  wielką  się  uprzejmością 
i  weselem  witali.  Przystąpiwszy,  dowiedziałem  się,  ii 
byli  bracia.  Znać  było  z  ich  twarzy  czułość,  której 
poczciwe  serca  doznawają  gdy  je  nic  tylko  krew,  ale 
szacunek,  przyjaźń  i  cnota  kojarzy.  Zapatrywali  się  na 
siebie  z  rozrzewnieniem  poważni  starcy,  a  oczy  ich 
słodkich  łez  były  pełne.  Przez  czas  niejaki  trwało  mil- 
czenie, X  Pleban  je  przerwał  :  już  blizko  roku  nie 
widzieliśmy  się,  rzekł,  z  ojcem  Teodorem  :  mnie  obo- 
wiązki plebańskie  trzymają  w  domu,  ziądz  brat  nie  lubi 
się  włóczyć  po  dworach,  a  zatem  rzadko  do  naszego 
przychodzi.  Zaprosiwszy  na  obiad  do  Państwa  Podsto- 
lich  ojca  Teodora,  X  Pleban  wyszedł. 

Że  jeszcze  czas  obiedni  nie  nadchodził,  zostałem,  a 
a  wracając  się  do  rozpoczętego  dyskursu,  rzekłem  ojcu 
Teodorowi,  iż  to,  co  mi  pierwej  o  szczęśliwości  stanu 
swojego  na  mienił,  lubo  co  do  jego  osoby  zupełną  we 
mnie  wiarę  znalazło;  nie  rozumiałem  jednak,  iżby  tak 
wszyscy  jego  współtowarzysze  myśleli,  jako  on.  Każde 
zgromadzenie  ma  swoje  słodycz,  ma  leż  i  goryczy,  od- 
powiedział. Prawdziwie  powołany  zakonnik  umie  sza- 
cować swój  stan,  bo  go  zna  bez  uprzedzenia.  Po  wszy- 
stkie wieki  b3rły  zakony  celem  prześladowania,  teraz 
najbardziej.  Byli  pobożni,  którzy  nadto  się  uwodząc 
żarliwością  dlatego,  iż  widzieli  błąd  w  zakonniku,  brali 
wstręt  ku  zakonowi.  Byli  w  starszych  ujęci  powagą 
zwierzchności,  których  zbyt  hojnie  nadane  przywileje 
urażały.  Byli  zawistni,  tych  dobre  mienie  zgromadzeń 
obchodziło.  Na  to  wszystko  odpowie  się  potem  :  nim 
przyjdziem  zaś  do  szczególnych  rzeczy,  niech  mi  się 
godzi  wnijść  w  najpierwsze  źródła  zgromadzeń. 

Trzeba  było  wiele  czasu,  żeby  pierwsze  towarzystwa 
ułagodfciły  dzikość  szczególnego  życia.  Pomału  nasta- 
waiy  państwa,  z  niemi  prawodawstwo,  stąd  rząd,  a  za 
rządem  bezpieczeństwo  szczególne  i  powszechne,  han- 
del, przemysł  i  nauki.  Szło  to  wszystko  niesporym 
krokiem,  przecież  doszło  mniej  lub  więcej  zamiarów 
swoich.  Powab  najmilszy  czułym  duszom  odkrycia  co- 
raz nowych  rzeczy,  słabości  zmyślnej  ukrytych,  dai  się 
dzielnie  poznać  owym  zawołanym  mędrcom  starożyt- 
ności. Zakosztowawszy  słodyczy  takowej,  gardzili  resztą, 
a  chcąc  drugich  czynić  nczeslnikami  tego,  co  najwię- 
kszem  uszczęśliwieniem  sami  mnienuli,  zgromadzili  ocz- 
nie, otworzyli  szkoły.  Stąd  owe  filozoficzne  zgromadze- 
nia zwane  sektami,  zaszczycone  niekiedy  nazwiskiem 
mistrzów,  wielbione  od  ludu,  czczone  od  zwierzchności. 
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uwtłe  sdatne,  gdy  nie  wychodzHy  te  twych  obrębów. 

Swialfo  ewanielji  rozp^ziio  grubą  ciemność  mnie- 
manej doikonaiości  ludzkiej.  Ow  ząpat  ku  nabyciu  do- 
skenafosci,  islolnej  człowiekowi,  wzniosi  si^  ku  celowi 
nierównie  wyższemu,  bo  objawionemu  od  Boga.  Praw- 
dy Ewanielji  uczynify  nową  epoch^  świata.  Gdy  owa 
mniemana,  a  od  zajadłych  i  zapamiętałych  tylko  umy- 
słów zelżona  prostota  ewanielji,  dzielnością  swoją  i  mo- 
cą prawodawcy  swojego  świat  podbiła,  pierwiastki 
chrześdaństwa  wydały  najobfitsze  owoce. 

Zczasem  święta  żarliwość  stygnąć  zaczynała,  znalazł 
się  kąkol  między  dobrem  ziarnem.  Żniwo  Boże  szio,  ale 
kąkol  rósł.  Wzmogły  się  na  widok  coraz  większego  o- 
słabienia  cnotliwe  dusze,  a  że  wypełniać  ściśle  to,  co 
prawodawstwo  święte  nakazało,  ciężko  było  w  zgiełku 
światowego  zatrudnienia  t  ci,  którzy  ujęci  byli  świętym 
zapałem  żarliwości,  uczynili  to  dla  Boga,  co  niegdyś 
owi  zawołani  starożytności  mężowie  dla  cnoty,  a  może 
dla  sławy.  Znaleźli  w  prawodawstwie  świętem  przykazy, 
znaleźli  i  rady.  Ściśle  wypełniać  pierwsze,  byio  istotnym 
obowiązkiem*:  jąć  się  drugich  z  równą  ścisłością,  zda- 
wało się  odwdzięczeniem  takowem,  na  jakie  się  tylko 
słabość  ludzka  zdobyć  może.  Stąd  owa  odludność  w 
puszczach  Tebaidy  Pawła,  pierwsze  zgromadzenia  pu- 
stelników Antoniego,  Pachomiusza,  pierwiastki  mni- 
chów na  wschodzie  Bazylego,  na  zachodzie  Benedykta. 

Wzbudzała  się  coraz  żarliwość  mężów  świętych,  a 
ten,  który  przy  daniu  namiestnictwa  przyrzekł  Piotro- 
wi iż  gruntownej  kościoła  opoki  mocarstwa  piekielne 
nie  wzruszą,  dodawał  strażników  i  obrońców  dzielnych 
trzodzie  swojej.  Sprawdził  się  na  prawodawcy  zakonu 
naszego  wyrok  ów  Boży  i  c  Wybrał  słabych,  aby  mocni 
upokorzeni  zostali.  >  Zastanawiając  się  ua  ścisłem  wy- 
roków świętych  tłumaczeniu,  uczyuil  to  dla  umartwie- 
nia i  pokory,  co  niegdyś  sekta  Cyników  działała  dla 
okazałości  i  władzy.  Co  więc  w  upokorzonym  zakonniku 
jest  cnotą,  w  dumnym  filozofie  było  zdrożnością  i  próż- 
nem  omamieniem.  Godzina  obiadowa  przeszkodziła 
dalszej  rozmowie  i  prosiłem  więc  ojca  Teodora,  żeby 
po  obiedzie  do  końca,  jak  przyobiecał,  rzecz  dopro- 
wadził. 

Xl.  Gdyśmy  się  po  obiedzie  wrócili  a  ojcem  Teo- 
dorem do  klasztoru,  przypomniałem  mu,  na  czem 
mówić  przestał,  on  zaś  uk  dalej  rzecz  prowadził.  Po- 
wszechna to  jest  wszystkich  zgromadzeń,  a  istotna  natu- 
rze ludzkiej  przywara,  iż  początki  zawsze  żywe  i  dzielne, 
im  zaś  dłuższa  trwałość,  tym  większe  osłabienie,  pro- 
wadzące nakoniec  do  zupełnego  skażenia. 

Zrządzeniu  Bożemu  przypisywać  to  należy,  iż  coraz 
nowe  powstawały,  i  krzewiły  się  zgromadzenia,  ażeby 
pierwiastkowa  ich  żarliwość  wzbudzała  w  drugich  sty- 
gnących chwalebną  emulacyą.  Zyskał  w  tej  mierze  ko- 
ściół Boży  na  odparcie  kacerzy,  żarliwych  obrońców  t 
zyskał  ku  naprawieniu  obyczajów,  mężów  nieposzlako- 
wanych, zyskał  ku  rozkrzewieniu  nauk,  uczonych  mi- 
strzów. Z  tych  powodów,  nie  powinnaby  się  ku  nam 
krzewić  odraza,  raczej  wdzięczność  i  względy.  Smut- 
nem  a  wielce  boleśnem  poznajemy  doświadczeniem,  ii 
staliśmy  się  celem  powszechnej  prawie  nienawiści.  Ton 
grzecznej  maniery  nie  każe  się  z  nami  pospolitować  : 
zgoła,  lubo  nie  prześladowani  na  życiu,  znosimy  ciężar 
równie  dotkliwego  uciemiężenia,  bo  na  czci,  sposobie 
myślenia  i  życia. 

Zarzucić  mi  kto  może,  gdy  to  mówię,  iż  powołanie 


zakonne,  zmierzające  ku  ewanieliczDej  w  najwyższym 
stopniu  doskonałości,  sprzeciwia  się  takowej  czułości, 
sprzeciwia  nienależytym  jej  skutkom.  Odpowiadani  : 
nie  znosi  zakonność  wzruszeń  przyrodzonych,  ani  im 
się  sprzeciwia,  gdy  są  ugruntowane  na  cnocie.  Boleć 
na  skrzywdzoną  niewinność,  ostatnią  jest  nieazczęsli- 
wych  pociechą.  A  gdy  widzimy,  iż  z  fałszywego  ka 
nam,  a  z  nami  i  ku  całemu  duchowieństwu  uprzedzenia, 
szkodliwe  religji  skutki  wynikać  mogą,  boleść  naaan 
tym  jest  sprawiedliwsza. 

Zstąpmy  teraz,  mówił  dalej  nieco  odpocząwszy  ojcśec 
Teodor,  do  szczególnych  zarzutów.  Odłączam  diMho- 
wieństwo  wyższe,  nie  należy  szczupłości  mojej  brać 
obronę  nierównie  doskonalej  bronić  się  mogących ;  je- 
dynie w  tem,  co  mówić  będę,  zastanowię  się  nad  zarsa> 
tami,  które  nam  zakonnikom  świeccy  czynią.  Oslraegaaa 
zawczasu,  iż  od  fanatycznego  uprzedzenia  daleki  je- 
stem i  kocham  mój  stan,  ale  mnie  ta  miłość  uie  zaślepia  : 
widzę  przywary,  lecz  mając  wzrok  dobry  przy  łasce 
Bożej,  ani  zażywam  szkiełka,  które  przyczynia,  ani 
tego,  co  zmniejsza.  Stawiam  się  więc  w  stanie  oboj^i* 
nego  świadka  tych  rzeczy,  które  z  widoku  i  doawiad* 
czenia  poznać  mogłem. 

Najpierwszy  zarzut,  iż  nas  zakonników  nadto.  Trs*- 
baby  ten  zarzut  stosować  w  szczególności  do  krajów, 
gdzie  są  zakonnicy.  Nie  przeczę ,  iż  w  niektórych  zbyt 
są  rozplenione  klasztory,  ale  też  w  wielu  miejscach 
ledwo  się  gdzie  znajdują.  Wczasie  fnndacyi  odnucać 
pobożną  myśl  fundatora,  nie  zdawało  się  zwierzchno^- 
ciom  duchownej  i  świeckiej;  na  fundamencie  ich  tm- 
Zwolenia  osiedliśmy  fundusze. 

Nie  zdawało  się  przedtem,  iż  nas  nadto,  ho  wi^ksan 
była  chęć  ku  służbie  Bożej.  Nie  zdawało  się ,  iż  nas 
było  nadto,  bo  nie  mieli  ojcowie  nasi  tego  za  utratą,  oo 
na  chwałę  Bożą  oddawali.  Przezorna  nader  w  rozraą- 
dzeniu  kościoła  zwierzchność,  w  wielu  okolicznościach 
umiała  hamować  zbyteczną  porywczość  w  osadzeniu 
nas.  Jeżeli  potwierdzała  jedne  zgromadzenia ,  znosiła 
drugie  }  nie  raz  odmówiła  nastawanie  nowych,  g^s  zna 
je  potwierdzać  przychodziło ,  czyniła  to  po  jak  naj- 
dokładniej szem  przyczyn  roztrząśnienio ,  jeżeli  będą 
użyteczne. 

Bogactwa  drogi  zarzut.  Zdają  się  niezmierne  ,  gdy  je 
liczne  zgromadzenie  posiada ;  ale  ci ,  którzy  się  na  nie 
pożądliwie  patrzą ,  nie  chcą  uważyć ,  iż  do  wyżywienia 
wiele  potrzeba.  Utrzymywanie  gmachów  wspaniałych  , 
ozdoba  wewnętrzna  kościołów,  nieprzewidziane  wydatki, 
przykładanie  się  nakoniec  do  publicznych  kraju  cięża- 
rów ,  wszystko  to  położone  na  sprawiedliwej  szali , 
zmniejsza  nierównie  kolos ,  który  imaginacya  tak 
ogromnym  być  pokazuje. 

Trzeci  zarzut  nieużyteczność.  Jeżeli  mądrość  świec- 
ka miała  ten  przywilej ,  iż  nie  zdawały  się  filozofy  tyle 
sekt  mniej  potrzebną  towarzystwa  częścią ,  czemuż  w 
podlejszej  zostawać  mają  wartości ,  bogomyslny  ży- 
wot prowadzące  osoby  f  Wyższy  ich  cel  od  tego ,  który 
wystawiała  sobie  mądrość  mężów  zawołanych  w  staro* 
żyiności.  Nie  jest  dzika  prawdziwa  pobożność,  lubi  ona 
pokój,  ale  zawsze  gotowa  rzucać  go,  skoro  tego  potrzebę 
widzi. 

Powołani  do  służenia  dusznego  bliźnich ,  za  najtia- 
cowniejszy  ten  sobie  poczytamy  przywilej,  gdy  za  roz- 
kazem zwierzchności ,  stawamy  się  nezestnikami  prae 
pasterzów  naszych.  Nie  są,  i  nie  były  tak  nieużylectaw 
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I  ukaoj,  j«^  o  aicli  pospolicie  rosumieją.  Te  r^e,  które 
j  po^wły  wiekom  ucsene  pisma ,  oilkrycia  i  wybalaiki, 
•  tci  mma  r^oe  uprawiały  aiemi^,  wycinały  pusscze  ,  sla- 
'  aoaily  osady,  i  kiedy  daikosć  narodów  póioocnych 
emyslke  korzyła  ,  sgromadzeoia  naówcias  duchowne 
{•fodsiiy  tą  daikość ,  wtma^ły  kunssla  ,•  rockrzewiafy 
>—  Jeśli  to  j«s4  być  nieuśylecsnym,  niech  kaidy 


Zastaaowil  sią  ojciec  Teodor,  a  jam  rtekt :  być  wdzię- 
ynioną  pnysiugą,  obowiązek  jest  każdego 
ale  gdy  wdaiącsność  mogłaby  czasem  za 
Mbą  lie  akatki  prowadzić,  rozumiem ,  iŁ  roztropność 
kair  ■aówtłas  miarkować  przepisy  wdzi^znosci.  Do- 
■ydam  uę,  co  WPaa  przez  to  rozumiesz,  rzeki  ojciec 
.  Wdzięczność  je»t  nas  utrzymywać,  zły  skutek 
iei  otnymywać  niepotrzebnych. 
Traeko  Ła  anown  powtórzyć  owe  wzmiankowane 
tray  zarzuty.  Jest  nas  nadto ;  jeżeli  jest  tak 
aie  ubliży  to  zakonnosci,  iż  tią  osób  i 
licska  cauucjszy,  byleby  miejsca  miały  swoj«; 
potraebą  ,  a  osoby  wzgląd.  Ludzkość  Chrześ- 
azcaaplości  potrzeb  naszych  dogodzi  1  niech 
tvlko  rsądcy  aie  odbierają  poddanym  sposobności  do 
dakrae  cayaienia,  aam  gtód  nie  dokuczy. 

Jcśela  «nae  zakony  mają  z  łask  dobrodziejów  ,  przez 
dobra  mienie  ,  cokolwiek  wi^ej  nad  ścisłą  potrzeb-; 
■życzą  ck^taie  cboć  aułyck  ułomków  swoich  ,  byleby 
le  ateaafy,  zamiast  użyteczności  powszechnej  ,  na  raro- 
Uk  prywatay.  Chleb  to  ubogich  jest ,  na  zbytki  obra- 
cać go  aie  aależy  t  chleb  łaknących  jest ,  nie  powinien 
tscsyć  tyck,  którzy*  sią  narodu  kradzieżą  pasą  1  chleb 
jeaK  paawi^coay  cnocie,  niech  si^  nim  wystq>ek  nie 
«xm^a.  Cząstką  jesteśmy  z  krwi  tej  ojczyzny,  na 
kiórci  łonie  żyjem ;  uczniami  jesteśmy  tych  mistrzów 
którsy  cscili  swi^e  obywatelatwo  t  poniesiemy  Sami 
m ,  co  żarliwość  od  ust  naszych  łaknących  odejmie  , 
bilikjśmy  przeświadczonymi  byli  ,  iż  łaknieniem 
dobrow^aem    nasycimy    prawdziwie    łakną- 


,  5ł«  jesteśmy  użyteczni  t  dajmy  to  ,  iż  tak  jest  <  któż 
ń  naszej  przyczyną?  Niech  bez  względu 
raoać,  mamy  szacunek,  gdyśmy  na  niego 
tżyli ,  atani«By  się  naówezas  coraz  bardziej  god- 
,  aieissymi  szacunku ;  niech  wzgarda  niesłuszna  a  ucią- 
sława  nie  gaąbi  nas ,  wzbije  sią  młodzież  nasza  w  lot 
'  dawayck  poprzedników  swoich,  a  natenczas  znajdzie  w 
[  latn^arh  kraj  oawieciciclów,  i  pozna,  jak  niesprawie- 
i&wae  aąduł  nieużyteczoynu  tych,  których  sam  takimi 


Caająie  sią  bjrć  nieco  poruszonym,  ojciec  Teodor 
]  •Amittmii  ton  mówienia ,  rzekł :  Wybacz}sz  WPan  sla- 
i,  jealiś  usłyszał  zbyteczną  może  czułość  w  wy- 
flśe  za  sobą  mówiłem  ,  solum  miki  supt^ 
t  zlemwszyskiem ,  gdyby  się  głos  mój 
taM  Biófł  wanieśe ,  gdzie  rzadko  wyrazy  prawdy  do- 
'  rhodz%,  wiaiattbjrm  go  w  dwójnasób,  i  lubobym  może 
'  kyl  4Mądaooy  za  natręta ,  zniósłbym  ochotnie  tę  przy- 
gaa^  dla  dakra,  nie  tak  mojego,  nie  tak  zakonu ,  jako 
I   Łasdała  Bosego,  i  milej  ojczyzny. 

ftodaaedl  zatem  X  Pleban  1  pożegnawszy  więc  ojca 

i   Teodora  ,  szedłem  do  mieszkania  Pana   Podstolego , 

ktary  się  z  niektórymi  sąsiadami  wraz  z  Panem  Cow- 


oasaitttrs  rano,  i  gdy  się  za< 
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częły  rozmowy,  dał  do  nich  wstęp  jarmark,  dla  które- 
gośmy byli  umyślnie  do  miasta  zjechali. 

Ustanowienie  zjazdów  takowych,  rzekł  Pan  Podstoli, 
najodleglejszej  starożytności  zasięga.  Zrazu  poti*zeba , 
dalej  zbytki  wzniosły  i  rozkrzewiły  handel.  Miejsca  na 
zamiany  z  pierwiastków  wyznaczone  ,  zczasem  stały  się 
miastami.  W  nich  obywatele  uczynili  z  handlu  rze- 
miosło, kupiectwo  wzięło  zatem  kurt  regularny.  Za- 
miany, czyli  owoców  ziemi ,  czyli  rękodzieł,  wzmagały 
się  razem  z  dobrem  miertiem,  a  przeto  ze  zbytkiem.  Co 
niegdyś  okolice  tylko  z  pól  do  miast  znosiły  żywność, 
a  z  miast  na  zamian  za  żywność  odnosiły  to,  co  ich  po- 
trzebom służyło ;  w  dalszym  czasie  kraj  krajowi  tego  , 
co  mu  nad  potrzebę  schodrJfo ,  dodawać  począł,  a  wza- 
jem brał  na  czem  mo  brakło.  Pieniąd/e  mając  sobie 
nadany  szacunek  przez  zwierzchność,  ułatwiły  zamiany 
towarów,  a  przeto  rozszerzał  się  i  gruntował  handel 
między  narodami.  Żeglarski  kunszt  do  najodleglejszych 
krain  chciwość  zysku  doprowadził.  Zyskowne  zawsze 
były  zamiany  i  przedającym  i  kupującym ,  gdzie  jednak 
większy  był  przemysł ,  tam  obfitsza  korzyść. 

Kraj  polski  żyznością  swoją  był  względem  Europy, 
co  niegdyś  Sycylia  i  Egipt  za  czasów  Rzymskich  wzglę- 
dem Włoch.  Zwano  te  kraje  szpichlerzami  Rzymu,  po- 
dobnież się  i  Polska  co  do  innych  narodów  osobliwie 
dawniej  zwać  mogła.  Uszczerbkiem  teraz  zysków  na- 
szych jest  wydoskonalenie  gdzieindziej  rolnictwa.  Do* 
dajemy  państwom  zboża  ,  ale  go  nie  potrzebują  tak 
wiele,  jak  przedtem.  Wojny,  nieurodzaje,  im  są  szkodą, 
nam  zyskiem.  Wieleby  mówić  można  o  sposobach,  jak 
nasz  handel  wzmódz  i  rozprzestrzenić.  Najistotniejsze 
nasze  w  tej  mierze  zabiegi  powinny  być,  abyśmy  się 
starali,  ile  możności,  znachodzić  to  u  siebie,  po  cu  się 
teraz  do  drugich  udawać  musimy.  Żeby  do  tego  dojść, 
trzeba  się  zbytków,  które  nas  niszczą,  strzedz,  a  roz- 
pleniać rzemiosła  i  kunszta,  które  właściwym  potrze- 
bom objrwatelów  dogodzić  mogą. 

Byliśmy  na  jarmarku,  mówił  dalej  Pan  Podstoli,  na 
zjeździe  przedawających  i  kupujących,  upoważnionym 
wyrokiem  zwierzchności,  nadanym  dla  pożytku  okolicy, 
a  razem,  ponieważ  miasteczko  dziedziczne,  a  jarmarki 
intratę  zwiększają,  dla  nagrody  dziedzica,  któremu  się 
przywilej  jarmarczny  dostał. 

Chwalebna  rzecz  jest  nagradzać  zasługi.  Wierzyć 
należy,  iż  ów  pierwszy,  który  go  w  miasteczku  swojem 
zyskał,  godzien  był  nagrodzenia.  Ale  zwierzchność, 
która  jarmark  czyni  nagrodą,  powinna  ściśle  wejrzeć  w 
okoliczności,  ażeby  sienie  stało  to  w  inszych  nadaniach, 
co  w  tem.  Zyskał  dziedzic  miasteczka  tego,  z  któfego 
wyjeżdżamy,  przywilej  na  jarmark,  ale  to  nadanie  szko- 
dliwem  się  stało  ouasteczku  przyległemu  ;  bo  w  jedenże 
czas,  i  w  jednem  i  w  drugiem  przypadają  jarmarki,  a 
przeto  jedno  zyska,  drugie  traci.  Pobliższego  miasta 
jarmarki  dawniejszem  nadaniem  ustanowione,  dla  ró- 
wnych, a  może  i  większych  zariug  dziedzica,  w  zdrob- 
niałych potomkach  nie  mają  wsparcia,  nie  mają  sposobu 
zachęcenia  kupców  takiego,  jaki  ma  w  ręku  później 
uprzywilejowany,  możny,  a  zatem  dzielny  na  zniszcze- 
nie sąsiadów  swoich.  Przyjdzie  czas,  gdzie  zwyczajnem 
losu  igrzyskiem  przyćmi  się  owa  zbyt  błyszcząca  Jaśnie 
Oświecooość,  lub  Jaśnie  Wielmożność,  zwróci  się  może 
kolej ,  i  odda  z  lichwą  za  swoje  ten ,  który  teraz  dla 
przemocy  krzywdę  ponosi. 

Nie  jestem  zbyt  starym,  dodał  Pan  Podstoli,  juzem 
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•i^  jedoak  wielu  łąkowym  Kenora  przypatrzy!,  'Widok 
takowy  lubo  wznawia  poUlowanie,  zmnirjtza  go  ta 
uwaga,  iż  w  Darodzie  wolD3nn  upadek  możnych  utwier- 
dzeniem jest  równości  obywateUkiej  ;  ta  równość  czcza 
nalenczat  i  pozorna  tylko  jest,  gdy  zbyt  dzielni  i  możni, 
niby  współbracia,  tytułem  pobratymstwa  omamiają  i  łu- 
dzą równych  prawda  stanem,  ale  podłych  użyciem  stanu 
sług  i  jurgieltników  swoich. 

XIII.  Wpośród  tych  rozmów  postrzegłem  na  boku 
opodal  gmach  okazały  :  gdym  pytał  Pana  Podstolego, 
kto  w  nim  mieszkał,  odpowiedział,  iż  to  był  dóm  znacz- 
nego pana,  ale  gospodarz  czuje  i  nad  miar^,  iż  jest  do- 
statnim, i  wspaniale  mieszka. 

Jakież,  pytałem  się,  znaki  i  dowody  tej  czułości  ?  Oto, 
rzekł,  iż  nadto  wielkiego  uczczenia  od  innych  wyciąga,  a 
rozumiejąc,  iż  podług  intraty  uwielbienie  iść  powinno, 
na  tyle  się  stopni  od  uboższych  wywyższa,  wiele  razy 
ich  w  intracie  przechodzi.  Gdyby  tym  sposobem  po- 
stępować sobie  każdemu  należało,  trzebaby  się  dziesięć 
tysięcznej  intraty  szlachcicowi,  dziesięć  lub  dwadzieścia 
razy  odkłonić,  panu  stu  albo  dwuchkroćstu  tysiącznemu. 
Niech  się,  jeżeli  chcą,  kłaniają  drudzy,  ja  tego  na  sobie 
przewieść  nie  mogę,  żebym  czcił  dary  fortuny.  W  ręku 
pfawych  szacowne  są,  bo  udział  ich  należyty,  ale  w 
dzierżeniu  występnych  jadowitą  trucizną. 

Minąłem  len  dóm,  i  mijam  go  zawsze,  ponieważ  w 
nim  duma  przebywa,  równość  szlachecka  miejsca  tam 
niema,  a  jakoweś  przywożne  mazymy  nie  zgadzają  się  ze 
wspaniałym  sposobem  myślenia  wolnego  narodu  oby- 
watela. Pan  ten  wielki,  gustowny,  wspaniale  mięska- 
jacy,  sposobem  przyjęcia  w  dóm  dumnym  i  odrażają- 
cym, wszystkie  sąsiedztwo  od  siebie  odslręczył;  sam 
więc  muti  używać  wspaniałości  swojej ,  póki  go  jaki 
Margrabia  z  Paryża,  albo  Baron  z  Niemiec  nie  odwiedzi. 

Niegdyś,  mówił  dalej  Pan  Podstoli,  znaczniejsi  oby- 
watele w  ojczyźnie  naszej,  wywyższeni  nad  innych  tak, 
jak  w  wolnym  narodzie  wywyższonym  się  być  godzi,  to- 
jest,  zasłużonemi  destojeństwy,  i  dobrem  mieniem,  trzy- 
mali dwory  licznością  okazałe.  Nie  dla  tego  to  oni  czy. 
nilł,  iżby  przeto  dumie  własnej  dogodzić  chcieli,  ale 
żeby  i  wewoętrznem  domów  utrzymywaniem ,  czynili 
ojczyźnie  przysługę.  Brali  więc  do  boku  swojego  mło- 
dzież szlachecką  :  ta  nie  szła  na  jurgielt  i  podłe  usługi, 
ale  się  udawała  na  ćwiczenie  w  doskonałości  i  dobrych 
obyczajach.  Garnęła  się  przystojna  i  zacna  młodzież  do 
starszych  dla  tego,  aby  zblizka  przypatrywała  się  ich 
cnotom,  s  przykładów  korzystała,  a  przysłuchiwając 
•ię  rozmowom  uczonym,  poważnym,  nabierała  zawczasu 
ducha  do  usługi  krajowej  i  spraw  publicznych.  Jak  więc 
dawni  owi  Grekowie  sławni  mądrością  i  dziełmi,  mieli  w 
dozorze  młodzież,  którą  wiedli  ku  dobremu ;  jak  w  Rzy- 
mie owe  Scypiony,  Emiliusze,  sposobili  wychodzących 
na  świat  obywatelów  do  usług  Rzplitej  t  tak  o  nas  domy 
pańskie  szkołami  były  obyczajności  i  miłości  ojczyzny. 

Z  rozrzewnieniem  nie  raz  mi  czytać  przyszło  owę 
zięgę  Dworzanina  Polskiego  napisaną  przez  Górni- 
ckiego. Na  pierwszym  wstępio  jest  w  niej  opisanie  dworu 
Samuela  Maciejowskiego,  Biskupa  Krakowskiego,  i  kan- 
clerza. Nie  wstydzili  się  Wapowscy,  Prterębscy,  Ko- 
stkowie mieścić  się  przy  boku  jego ;  ani  się  on  wynosił  z 
tak  zacnej  ndodzieży  t  ale  biorąc  na  siebie  postać  ojca, 
nauczyciela,  na  wzór  czujnego  ogrodnika  pielęgnował 
te  młode  latorośle,  z  których  w  czasie  obfite  i  bujne 
miały  wzrastać  owoM. 


Lubo  niegdyś  dwory  panów  bywały  okazałe  i  licuie ; 
nie  czytamy  jednak,  anismy  zasłyszeli,  aby  prselo  wpa. 
dli  w  marnotrawstwo.  Teraz  nie  ma  gdzie  się  udać 
szlachecka  młodzież  :  obywatele  możniejsi  aamoŁnie 
żyją,  a  ztemwszystkiem  zbiory  przodków  idą  w  rosajpkę. 
w  jurysdykcyach  pełno  dekretów  potioritatis ,  zgoła 
rzadki  dom  w  Polszczę,  któryby  aię  przy  dawnym  ma- 
jątku utrzymał. 

Skąd  to  pochodzi?  Oto  stąd,  dawni  umieli  czynić  ró- 
żnicę między  zbytkiem  a  zbytkiem.  Był  on  niejakim 
sposobem,  gdy  liczne  dwory  trzymali,  ale  chociaż  oueli 
więcej  ludzi  koło  siebie,  niżeli  do  usług  polrzcba  im 
byio,  wydatek  nie  przechodził  intraty.  Co  więc  aucli  na 
mniej  potrzebne  dziwactwa  koszt  łożyć,  woleli  go  obró- 
cić na  ćwiczenie  młodzieży,  zapomożenie  ubośazyck, 
usługę  publiczną.  Zgraja,  która  je  otaczała,  oprócz 
wyżywienia  które  w  naszym  kraju  tanie,  nie  polraebo- 
wała,  lub  mało  wyciągała  innych  wydatków. 

Jeden  teraźniejszy  lokaj  lub  kamerdyner  więcej  ko- 
sztuje, niż  przedtem  dwóch  dworzan  albo  pokojowych  -, 
a  przecież  uczciwiej  i  pożyteczniej  było  dać  przytulenie 
krwi  zacnej  a  podupadłej,  niż  napełniać  dwór,  jak  teraz, 
motłochom  dla  pozornej  okazałości.  Garnęła  aię  ołodź 
szlachetna  do  dworów,  nie  dla  jurgieltu,  ko  maiy  był. 
albo  go  i  nie  było,  ale  dla  poloru,  a  w  dalszym  czasie 
dla  promocyi  i  wsparcia.  Nie  nowiaato  była  razem  w 
senacie  zaaiadać  promowowanemn  z  promowiijącym. 
Dawca  dobrodziejstwa  niepodnosit  aię  w  pychę  -.  ten, 
który  dobrodziejstwo  uznał,  nie  wstydził  aię  być  wdzię- 
cznym. Owszem  le  wzajemne  szczęścia  przemiany,  koja- 
rzyły uprzejmość  obywatelską,  i  trafiało  się  nie  raz,  ii 
oddał  stokrotnie  następcom  ten,  który  pierwiatikł 
szczęścia  z  domu  przodków  kh  powziął. 

Miewali  panowie  w  Polszczę  swoich  żofoierzy,  i  z 
pierwszego  wejrzenia  zdawało  aię  to  być  nieprzyzwoito- 
ścią.  Nie  przeczę  ja  temu,  iż  trzymać  żoiniarzy  przywi- 
lej jedynie  właściwy  zwierzchności  krajowej  :  iż  na- 
dworni żołnierze  wycieńczali  intraty  objrwatelów:  ii 
okazałość  takowa  sprzeciwiała  się  równości,  iż  nakontec 
powzięta  stąd  przemoc,  czynić  mogła  obywatelów  nie- 
bezpiecznych,  spokojności  wewnętrznej  szkodliwych, 
uboższym  ciężkich,  równym  przykrych.  Ale  leż  z  dro- 
giej strony  raczmy  wejrzeć,  z  jakiej  się  pobudki  la  rzecz 
wszczęła,  i  jakie  jej  były  skutki. 

W  pierwiastkach  naroda  naszego,  pod  dziedzicznymi 
królami  sposób  utrzymjrwania  publicznego  bcapieczen- 
stwa,  obrony  od  napaści  sąsiedzkiej,  ten  był,  iż  na  wspar* 
cie  publicznej  rzeczy,  za  picrwszem  zwierachoo*ci 
obwieszczeniem,  każdy  obywatel  sposobny  do  uoszenis 
broni  wychodził  z  domu,  i  ta  czerń  raczej,  niżeli  woj-  i 
sko,  szła  bez  żadnego  porządku  tam,  gdzie  ją  przewo- 
dnictwo wyższe  wiodło.  Stąd  pospolite  mszenia  w  <ta^ 
szych  czasiech,  z  niejakim  lubo  zawsze  niedoalarcaają- 
cym  porządkiem. 

Nastąpiły  zatem  wojska  regularne,  zawsze  irwałr, 
ustawami  szczególnemi  obostrzone,  ćwiczono  w  knosccte 
swoim  pod  czułemi  wodzami,  czy  lito  ci  dożywotni  bvb, 
lub  docześni.  Kraj  nasz  był  obszerny,  sąsiedzi  byli 
mocni  i  niespokojni  i  trzeba  więc  było  mieć  uslawicza*  i 
czujność  i  straż  granic.  Że  zaś,  ile  w  wolnym  narodzie, 
podatki  były  lekkie,  a  na  nowe  z  ciężkością  obywatele 
przyzwalali,  a  gdy  i  zezwolili,  nader  opieacale  ich  wy-  ' 
bieranie  szło,  a  tymczasem  potrzeba  obrony  nagliis: 
możniejsi  obywatele  nie  tylko  sami  prsez  aięt  *l«  i  > 
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>,  ci3rli  to  itaiclMiik^,  csyli  aaplnie  na  len 
osWojoBjcb  śolmersj  tpiesiyli  na  obronę  kra- 
jową, i  po4ii«wali  •icbie  i  lad  tirój  pod  władsę  hetmanów. 
DnMia  cs^tokroć  tuytecsooici  takowjch  hoiców 
sacb^caia  wi^  obywaulów  do  podobnych 
\  i  pochwalą  i  nagrodą.  Chcąc  ci  dobrsy  obywa* 
tclc  tawaso  do  obrony  publican«j  być  gotowymi  ^  ta* 
ca^i  trwale  a*dwomych  iofniercy  trzymać.  Niektórty, 
jak*lo  ów  wielki  Jao  Zamojski  i  Jaoufs  Xżę  Oitrogtki, 
Htaaawiając  ordynacye,  razem  prty  nich  uczynili  fan- 
dMB  lrw«ty  no  powne  roty  żołnierskie  do  nzlng  pabli- 
csBTch.  !^»ektórxy  twierdze  w  dobrach  wiaaoych  zaio* 
tyh,  zamki  dualami  opatrzyli. 

W  tych  waK3rstkich  zaś  czynnościach  nie  inszy  mieli 
ctj  nad  ten,  iżby  majątka  swojego  użytek,  nie  na  prze- 
pfch  i  zhytek  próżny,  ale  na  oitugą  miiej  ojczyzny  obra- 
cali. Wiedzieli  oni  dobrze  i  czuli,  iż  od  szczęśliwości 
poMiczoci  dobro  tsczególne  każdego  obywatela  zawisło. 
sś^  wite  przykładali  do  lego  wszystkiego,  co  być 
i  a  pożytkiem  krajowym.  Były  w  tern  może  nie- 
kiedy i  adrośooaci,  ale  gdzież  takie  ustawy  lub  dzieła, 
(dzłcby  ssę  *fe  Bi«  zakradło  7  Co  więc  mogło  być  zdrożne 
■aazjch,  atraeżmy  się  tego :  ale  też  umiejmy  ich 
r  dobrych  przykładach,  które  nam  po  sobie 
kwili. 


XIEGA  111. 

1.  W  dni  kilka  po  przyjeździe,  widząc,  iż  Jmć  Pani 
fadsloltaa  z  kilką  wiejskiemi  niewiastami  rozmawiała, 
wzięła  mnie  ciekawość  pytać  się  jednego  z  domowych, 
caego  te  niewiasty  potrzebowały.  Oto,  rzekł,  przyszły 
pa  lekaratwo,  a  Jejmość  wypytuje  się  o  chorobie,  nim 
sama  chorych  odwiedzi. 

Gdyśmy  się  zeezli  z  Panem  Podstoliro ,  dałem  mu 
pacaać  hoiażń,  którą  miałem  w  tej  mierze,  ażeby  takowe 
lakantwa  caaaem,  zaouast  polepszenia  bardziej  nie  za- 
mkadciły.  Masz  WPan  i  wielce  sprawiedliwą  przyczynę 
tratkhwosci  i  bojażni,  rzekł  Pan  Podstoli,  ale  la  wzglę* 
dam  a— y  naojej  miejsca  mieć  nie  może.  Między  pospól- 
stwem traiają  się  choroby,  są  bowiem  ludźmi  tak,  jako 
i  asy  :  śe  jednak  mniej  zbytków  od  nas  znają,  choroby 
łdk  rsadaze,  i  mniej  od  naszych  niebezpieczne;  idzie 
.  iż  uzdrowienie  łatwiejsze,  i  lekarstw  prostych 
tć  im  potrzeba.  Te,  ile  temperamentom  niezbyt 
reręaooym,  skałki  i  prędkie  i  pożądane  przynoszą, 
a  przy  wczasie  i  wstrzemięźliwości  więcej  działa  natura, 
aćż  kanast.  Poddani  nasi,  oprócz  tego,  iż  są  najislo- 
ficjsfą  gospodarstwa  csąslką,  ludzkość  sama  za  nimi 
aM^i,  religia  wspomagać  bliźniego  każe,  a  słodycz 
dobrze  czynienia  sama  przez  się,  i  pobudką  jest  i  na- 


Dość  jest  przykry  sam  z  siebie  stan  poddanych, 
żebyśmy  nie  mieli  się  starać  o  to,  aby  go,  ile  możności, 
siodfir  wsselkiemi  sposobami.  Najdzielniejszy  z  łych 
sposobów  oszczędzać  w  pracy,  iżby  uszczerbku  w  zdro- 
«ui  nie  przyniosła }  gdy  zaś  mimo  oszczędzanie  nasze  , 
iaaae,  czyli  to  cwierzchoe,  czyli  wewnętrzne  przyczyny 
wprawią  w  chorobę ,  należy  wspierać  siły  osłabione ,  i 
4^  pierwascj  caerstwoaci  przywracać.  Staramy  się  z 
żaaąmeją  lak  cayoić,  i  Pan  Bóg  bardziej  może  naszej 
dakt«i  ^"^^t  ^*^  akntecsności  lekarstw  błogosławi. 


Dobra  czasem  intencya  złe  skutki  przynosi,  mówił 
dalej  Pan  Podstoli :  chcąc  chorego  uzdrowić  częstokroć 
niewczesnym  ratunkiem  powiększa  się  choroba.  Przy- 
kłady lego  w  okolicach  naszych  częste,  tym  bardziej,  ile 
że  w  blizkości  ani  cyrulika ,  ani  doktora  dobrego  nie 
mamy. 

Oddałem  jednego  z  poddanych  na  naukę  do  bardzo 
doskonałego  cyrulika,  byt  przy  nim  lat  kilka,  i  gdy 
wrócił,  dał  poznać,  iż  czasu  nadaremnie  nić  strawił.  Że 
jednak  spuszczać  się  na  niego  zupełnie  w  leczenia 
chorych  nie  możemy,  żona  moja  ma  domową  apteczkę, 
nie  tylko  jakeś  WPan  widział  od  wódek  i  przysma- 
czków,  ale  i  co  do  lekarstw.  Sprowadziliśmy  niektóre 
zięgi ,  które  o  leczeniu  chorób  piszą.  Że  w  sobie ,  ile 
pisane  dla  wieśniaków,  pospolicie  proste  i  łalwe  sposoby 
leczenia  zawierają ,  chwyciliśmy  się  ich  tym  bardziej , 
ile  że  się  wszystko  skutecznem  doświadczeniem ,  i  na 
poddanych  i  na  czeladzi,  sprawdziło. 

Lekarski  kunszt ,  według  zdania  mojego^  nie  tak 
bardzo  trudny,  jak  się  być  zdaje.  Uczynili  go  podobno 
umyślnie  takim  lekarze,  aby  tym  większy  osobom  swoim 
szacunek  sprawili,  a  zatem  i  korzyść.  Przyrodzenie  w 
działaniach  swoich  prostym  idzie  torem  :  len  dobrze 
uważany  nauczyć  nas  powinien ,  czego  używać,  czego 
się  slrzedz.  Wstrzemięźliwość  najlepszą  do  zdrowia 
prezerwatywą;  kto  przeciw  niej  wykracza ,  później  lub 
prędzej ,  zawsze  szkodować  musi. 

Narzekamy  na  teraźniejsze  wieki,  iż  ludzie  są  w  nich 
słabsi ,  niżeli  przedtem  byli ,  a  zatem  krócej  żyją. 
Wiek  nic  nie  winien,  świat  się  nie  zestarzał,  my  naszym 
niedołężnosciom  dajemy  przyczjmy  ,  my  sami  sobie 
krócimy  życie.  Żarłoczność,  pijaństwo,  rozpusta ,  nie- 
wczaf ,  trawią  siły  tym  hardziej  w  tym  wieku ,  im  prę- 
dzej młodzież  nasza  na  wolność,  a  przeto  na  nasycenie 
żądz  wychodzi.  Dawniej  panna  w  lat  dwadzieścia  kilka 
idąca  ta  mąż,  w  samej  właśnie  porze  do  stanu  małżeń- 
skiego szła  :  teraz  częstokroć  i  w  czternastym  roku 
matką  t  nie  -trzeba  się  więc  dziwować ,  iż  zbyt  wczesne 
owoce  do  właściwej  pory  nie  dochodzą.  To,  co  się 
dzieje  z  córkami ,  dzieje  się  i  z  synami ;  widzimy  leż 
trzydziestoletnicb  starców,  a  gdy  ci  ostatki  zgrzybia- 
łego przed  czasem  wieku  w  małżeństwie  prowadzą, 
czegóż  się  spodziewać  nad  niepłodność,  lob  płód  ni- 
kczemny i  niedługowieczny  ? 

Z  tych  i  innych  podobnych  rozmów  nieznacznie 
przyszedł  dyskurs  o  sposobach,  jakiemi  zdrowie  zacho- 
wać, ażeby  poratowania  lekarskiego  nie  potrzebowało. 
Namieniłem  już ,  rzekł  Pan  Podstoli ,  iż  wstrzemięźli- 
wość najlepszym  jest  sposobem  >  im  się  bardziej  od 
niej  oddalamy,  tym  większy  szwank  zdrowie  cierpi.  W 
pospolitem  używaniu  wstrzemię^iwość  znaczy  zachowa- 
nie miary  właściwej  w  każdej  rzeczy.  Tak  zbytki  wido- 
czne ,  jako  i  te ,  które  wewnątrz  nas  są ,  a  o  zmysły  się 
obijają ,  równie  zdrowiu  szkodliwe.  Żal  zbyteczny 
częstokroć  zabija,  radość  niekiedy  równie  szkodzi, 
gniew  gwałtownie  wzrusza,  zazdrość  wewnątrz  ssie; 
zgoła  ile  żądz  mieszających  umysł,  tyle  przyczyn  sła- 
biących  zdrowie. 

Namieniłem  już  o  zewnętrznych  zbytkach,  jakie  są 
pijaństwo,  żarłoczność,  rozpusta,  niewczas.  Uwaga 
zawczasu  ostrzega,  jak  się  gwałtownym  wzruszeniom 
opieraćk  Pełne  maiym  obyczajności  mędrców  są  zięgi, 
a  co  największe  rozumu  wjrsitenie  przenosi,  święte  re- 
ligji  obowiązki,  nie  tylko  wzruszeniom  nieprawym,  ale 
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przycsynora  wzruszeń  takowych  tapobiegają,  i  kładą 
met^.  Tych  świętych  prtepUów  chwycić  iię  jak  oajusiU 
niej  potrzeba,  nie  z  tą  podlą  mysią,  abyśmy  przeto 
zdrowie  zachowali  ;  ale  cel  wyższy  uszczęśliwiając 
umysł,  przyda  w  dodatek  i  czerstwosć  zdrowia.  Spokój- 
ność  więc  wewnętrzna,  która  z  dobrego  sumienia  po- 
chodzi, ta  żądz  porywczość  uśmierza ,  radość  wznieca, 
wzruszenia  tiumi,  zgoia  czyni  człowieka  szczęśliwym  ze 
wszelkich  miar.  Mma  tana  m  corpon  mno,  wediug  da- 
wnej powieści,  to  grunt  człowieka  {  a  o  zdrowin  dobrze 
nasz  Kochanowski  powiedział : 

Szlachetne  zdrowie. 

Nikt  się  nie  dowie  : 
Jako  smakujesz,  t 

Aż  się  zepsujesz. 
Tam  człowiek  prawie, 

Widzi  na  jawie, 
I  sam  to  powie, 

Że  nic  nad  zdrowie 
Ani  lepszego. 

Arii  droższego. 
Bo  dobre  mienie. 

Perły,  kamienie. 
Także  wiek  młody, 

I  dar  urody. 
Miejsca  wysokie, 

Władce  szerokie. 
Dobre  są ,  ale 

Gdy  zdrowie  wcale  t 
Gdzie  nie  masz  srły. 

1  świat  nie  miły. 

'  Cały  rodzaj  ludzki  pisze  się  w  tej  mierze  a  Kochano- 
wskim ł  więc  i  ja,  rzekł  Pan  Podstoli,  tak  kończę  żąda- 
nia moje,  jak  i  on  wiersz  ten  o  zdrowia  t 

Klejnocie  drogi. 

Mój  dom  ubogi. 
Oddany  tobie, 

Ulubuj  sobie. 

II.  Ciągnąc  dalej  rozmowę ,  opowiedziałem  Panu 
Podslolemn  niektóre  uszczerbki  na  zdrowiu ,  które  mi 
częstokroć  i  przykrość,  i  bojaźń  przynoszą.  Rozśmiał 
się  mówiąc  t  dziękuję  wielce  WPanu,  iżeś  mnie  doktor- 
•twem  uczcił.  Gdy  pacyent  derekta  opowiada,  lekarz 
powinien  dać  na  to  uczoną  rezolucyą;  na  tę,  iż  się  wedle 
reguł  zdobyć  nie  mogę,  powiem  to,  co  wiem  z  uwagi  I 
doświadczenia.  Człowiek  ,  codo  powierzchowności 
zmyślnej,  zwierze  jest  dość  mdie.  Nie  zapędzajmy  się 
stąd  w  niewczesne  narzekanie  :.tak  się  podobało  Stwórcy, 
więc  tak  być  należało,  i  tak  nam  najlepiej.  Zu  niedo- 
łężnością  sił  naszych  idą  derekta,  kalectwo,  choroby, 
niektóre  z  przypadków,  wiele  z  rodziców,  najwięcej  zaś 
s  naszej  przyczyny. 

Uzbrajać  się  więc  zawczasu  trzeba,  i  z«pomagać  w 
cierpliwość  :  choćbyśmy  albowiem  najżywszą  czerst- 
wosć mieli,  starość  jest  chorobą ,  która  nas  strawi.  Po 
tej  przemowie  na  zagadnienie  W  Pana  tak  odpowiadam « 
•i  s  opisu  słabości  jego  wnoszę ,  żeś  zdrów.  Chciałem 
przerwać  mowę ,  ale  mnie  prosił  o  cierpliwość ,  i  tak 
dalej  rzecz  prowadził.  Kiedy  przyczyny  chorób  istotne, 
choroby  s  nich  idące  prawdziwe,  ale  nazwać  oborobą 


nie  można  tego,  co  nam  aię  tak  zdaje,  a  w  rsecay  nśe 
jest.  Chorować  przez  imaginacyą,  nie  jeat  podział 
prostego  gminu  :  rodzaj  ten  dziwactwa  uszlaebcooy  jest 
pacyentami ,  albo  rozumojrmi ,  albo  wysokiego  atasa. 
Choć  więc  kogo  hipokondrykiem  nazwać  prayj«laae, 
urażać  się  o  te  nie  powinien,  bo  jest  w  cecha  dyatya- 
gwowaoym. 

Jakie  są  skutki  tej  choroby  mniemanej,  i  jakie  przy- 
czyny, opowiem ;  zawczasu  jednak  ostrsagaoa,  iż  aó- 
wiąc  o  przyczynach  w  Szyczae  nie  wchodzą ,  aiu  mu  w 
nie  wchodzić  należy.  Nie  mam  wiadomości  l«karskic|(n 
kunsztu ,  a  choćbym  i  miał  jakiekolwiek ,  nie  aąda^  je 
być  tak  gruntownemi,  iżbym  się  na  nich  zaaadaać  suai. 
Przyczyny  więc  hipokondryi  moralne  pochodzą  a  dwóch 
źródeł  przeciwnych  sobie,  z  ustawicznego  próżotowaMa, 
lub  z  ustawicznej  pracy.  Do  pierwszego  rodzaju  należą 
damy,  lub  zniewieściali  mężczyźni.  Stan  próaaowama 
wprawia  w  nudności,  z  nudności  w  niedolężaoać,  a  t«j  w 
prawdziwą  chorobę.  Rozpieszczona  zbytkami  oaofay 
czułość  muszą  mieć  większą  nad  innych,  a  stąd  co  asę 
drugiemu  zdawać  będzie  fraszką,  innym  rzeczą  Irwośąeą 
i  straszną  :  mierna  boleść  ledwo  trwałego  caiowicka 
obrazi ,  rozpieszczonemu  nieznośna.  Stąd  wyrazy  śch 
zawsze  są  z  przysadą ,  tak  dalece,  iż  gdyby  iae  wicrsye 
można,  wszystko,  cokolwiek  się  im  trafia,  niewczeaoe  i 
straszliwe.  Stąd  najmniejszych  wzruszeń  trwoiiiwe 
tłumaczenia,  przywidzenia  tego,  czego  nie  maaa,  po- 
większenia tego,  co  jest :  zgoła  z  Traszki  rzecz  okropna. 
TrwożUwość  i  pomięszanie ,  same  przez  się  osiabic 
mogą ;  cóż  dopiero ,  gdy  jest  nieco  prawdziwego  ocla- 
bieoia  ?  Przez  zbyt  rozżarzoną  imaginacyą  rzece  poto- 
czna staje  się  nadzwyczajną ,  a  powiększając  mnaemaae 
niebezpieczeństwo,  ku  prawdziwemu  nakonicc  wiedzie. 

Drugi  rodzaj  podległych  hipokondryi ,  zbytecame 
pracujący.  Nierito  są,  którzy  ręczne  roboty  czynią ,  i 
owszem  pospólstwo  tej  choroby  nie  zna  '  ale  tu  praca 
brać  trzeba  z  natężenia  myśli  zbytecznego,  co  sk  u  lodzi 
uczonych,  lub  zbyt  zatrudnionych  interesaoai  ca^o- 
kroć  traGa.  Głową,  jak  mówi  się  pospolicie,  pracują 
takowi ,  i  wysilenia  myśli  przywodzą  ich  do  tego  aUa«. 
Jak  wiec  w  gnuśnych  zbyteczna  z  jednej  strony  cmsloe^, 
z  drugiej  nudność  przyczyną  choroby ;  tak  w  pracowi- 
tych aprehensya  z  przewidzenia  złych  skwtkdw  takąż 
samą  chorobę  sprawia.  Pierwsi  mało,  albo  nic  nie  My- 
śląc ,  zbytecznie  czują ,  drudzy  nadto  myśląc  podpadają 
dziwactwu. 

Przyzwyczajeni  do  roztrrąsania  głębokiego  raecay , 
toż  samo  roztrząsanie  gdy  ku  sobie  obrócą  ,  wifccj 
widzą ,  niż  jest  w  istocie  <  trwożliwość  powi<^sza  mnie^ 
mane  niebezpieczeństwo ,  a  coraz  się  dalej  zaciekając  , 
odkrywa  widoki  fatalne  i  okropne.  Być  własnym  leka- 
rzem dobrze  jest,  ale  to  się  tylko  rozumieć  ma  o  uwala- 
niu tego ,  co  nam  szkodzi ,  aby  się  ostrzeds  :  ale  chcieć 
się  samemu  leczyć,  rzecz  niebezpieczna  zbyt  trwożK- 
wym.  Według  bowiem  imaginacyi  swojej  rozżarzonej, 
mniemając  rzecz  większą,  niłli  jest,  lekarstw  wtasctwyrk 
temu  mniemaniu  zażywać  będą,  a  zatem  prsesadzą 
miarę,  i  lekarstwo  stanie  się  trucizną. 

Rzadki  jest  takowy  człowiek,  któryby  się  co  do  »dr^ 
wia  ściśle  ezaminując  ,  nie  znalazł  nakoniec ,  iż  ma 
goś  nie  dostaje.  Nie  dzieje  się  to  dta  tego,  iżby  w 
samej  chorował ,  ale  to  jest  dzieło  imaginacyi  żywej. 
Wjrstrzegać  się  więc  trzeba  zbytei^oego  w  tej  mitiss 
nad  aobą  zastanowienia.  Usilooać  myala  roarywkami 
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li  ran»€jitł«<S ,  •knątnoM  ponucitS ,  roztro-' 
payeh  lekanów  cdaniom  wierzyć ,  a  ute  trzymać  o  «o- 
bw  f  ii  gdyśmy  w  jednej  naoce  biegli ,  Ui  biegtoić  do 
««zy«tkich  ftt^  nauk  i  kuniztów  ściąga. 

icst  jeazcze  i  pierwszym,  i  drogim  jaz  wtpomnionym 
pcwuechna  przyczyna  do  hipokondrycznej  choroby  ,  a 
ta  jcai,  bo>^śó  śmierci.  Ktokolwiek  mówi,  iż  się  śmierci 
•ic  1^,  ktaaue.  Wzruszenie  trwożliwe  na  widok  skon- 
CKsia  kudeama  stworzenia  żyjącemu  i  pozoawająoemu 
właściwe  :  i  lubo  me  tylko  religia ,  alo  i  sam  rozum  , 
kykby  nieaprsedsony,  utwierdza  nas  przeciwko  bojażni 
nętimt^m  ziuasczenia  |  przecież  odraza  od  śmierci,  trwa 


C ,  którzy  falscywą  filozofią  wsparci ,  trwogę  śmierci 
■śędsy  przy  wnrami  gminu  kiadą,  sami  są  gminem,  i  na 
lem  ich  odwttga  zawisła,  iż  lepiej  od  innych  umieją 
kryć  beiaźń  awoję.  Nie  wykorzeniać  więc  tę  bojaiń  , 
sk  ją  zaaniejszać,  tojest  w  przystojnych  granicach 
ć  aalcży  :  a  tak  i  co  do  umysfu  utrzymywać  nas 
trwodze  pożytecznej,  gdy  nam  dalsze  po  sobie 
idąn  skotki  na  pamięć  przywiedzie  :  i  co  do  zdrowia 
nic  nadto  okropnością  swoją  strasząc ,  oszczędzi  gwaf- 
tawBe  wzruszenia  ,  i  zbyteczną  o  zachowanie  życia 
troskliwość ;  zgoła  w  tym  nas  postawi  stanie ,  który 
jeden  z  dawnyrh  rymotworców  najpożądańszym  czło- 
wieka oaądził  losem  :  Summum  nec  metuat  diem ,  nec 


111.  Przyjechał  do  Pana  Podstolego  jeden  z  sąsia- 
dów któregom  byijeszcze  nie  widział.  Cziewirk  podeszły, 
rzczki ;  jednak  z  ubioru  gustownego  ,  i  ze  sposobu 
obcowania  znać  było,  że  dworak.  Dawnyto  był  Pana 
Podstolego  przyjaciel  :  stąd  źródło  obfite  rozmowy  o 
różnych ,  które  się  im  wspólnie  zdarzały ,  okoliczno- 
iciach  i  przypadkach,  a  osobliwie  w  młodości)  nad 
się  sędziwi  lodzie  za  zwyczaj  najmilej  lubią  zasta- 
ć.  Gość  nasz  w  powieściach  swoich  najczęściej 
wspominał  nieboszczyka  pana,  u  którego  dworu  był 
marszałkiem. 

Poznawszy  się  z  nim,  w  kilka  doi  po  jego  przyjeździe, 
gdyśmy  byli  sami ,  prosiłem  go,  żeby  mi  raczył  opo- 
wiedzieć, jaki  był  sposób  rozrządzenia  domu  pana  tego, 
o  którego  przebywał.  Tak  więc  mówić  począł  t  Pan  mój, 
bytto  jeden  z  tych  panów,  którzy  prawdziwie  godni  być 
.  Włości  miał  i  liczne  i  obszerne  :  łaska  królów 
»o  królewszczyzny ,  i  slopień  wysoki ,  a  on 
i  powagę  stanu  swojego  utrzymać,  i  dochodów  na 
ożyć.  Gdym  do  niego  przyszedł ,  a  jużera  był  u 
i— yrh  panów  pierwej  dtużył ,  na  pierwszym  wstępie  , 
nekf  do  mnie,  iż  wiedział  dobrze,  jakem  się  gdzieindziej 
spawiaf,  i  dla  tego  mnie  z  chęcią  przy  boka  swoim 
mifsri   Uczynił  mnie  więc  marszałkiem. 

Pcaeye  o  naszego  dworo  nie  były  znaczne ,  ale  za* 
pUla  paoktaalna ,  odzież  dobra ,  każdy  zaś  był  o  lem 
pcwcn ,  iż  byleby  dobrze  służył ,  na  całe  życie ,  uczciwe 
wwdlog  atsmo  swojego  opatrzenie  zyska.  Trzymał  pan  w 
postępowaniu  z  nami  miarę  ,  między  zbyt  dumną  rcpre- 
aealacyą  i  poufałością  nienależytą.  Uniżał  się  niekiedy 
^  obcowania  z  najniższym,  ale  gdy  tego  było  potrzeba, 
—sal  oa  ^tć  oczoć  i  oajpierwszym ,  iż  był  panem. 
Kaidy  z  nas  miał  przepisane  swoje  obowiązki ,  ale  te 
•ciągały  się  do  zwryczajnych  okoliczności,  nie  zaś  które 
się  przypadkiem  zdarzyć  mogły.  Wypełniający  wiernie 
to,  co  mo  było  zlecono ,  z  twarzy  pańskiej  mógł  wyczy- 
tać sworję  aprobacyą  <  wykraczający  zrazu  przestrze- 


żony,  potem  naganiony,  niepoprawujący  się  dalej,  tracił 
słożbę  bez  powrotu. 

Pełen  czułych  względów  pan,  niekiedy  zdawał  się  nia 
postrzegać  drobniejszych  przywar  :  u|>okorzenie  wy- 
kraczającego miękczyto  go,  nigdy  zaś  do  okrutnych  kar 
i  pastwienia  się  ,  jakem  się  tego  gdzieindziej  i  nadto  na- 
patrzył, nie  przystępowano  u  niego.  Często  mawiał ,  iż 
chce  być  usłużonym  z  dobrego  serca ,  i  to  nie  raz 
powtarzał ,  iż  kogo  bajaźn  tylko  kary  wzrusza ,  ten  do- 
brego pana  nie  godzien.  Jakoż  zyskał  to  obficie ,  czego 
pragnął,  im  łaskawszy  był,  tym  bardziej  był  kochanym, 
tak  zaś  dobrze  usłużonym,  iż  wielekroć  sam  z  zadziwie- 
niem postrzegał,  jak  go  uprzedzano  nawet  w  tern,  co 
rozkazać  miał. 

Odprawa  największą  była  karą  u  naszego  dworu  ,  ale 
rzadko  się  ten  przykład  nadarzał.  Stąd  poszło ,  iż  ów 
dobry  pan  zestarzał  tię  z  domownikami  swoimi,  a  ci 
patrząc  się  na  niego,  jakby  lat  swoich  nie  czuli,  większą 
pokazywali  rzezkość  w  usłużeniu  jemu  ,  niż  nowo  przy- 
byli. Punkt  honoru  zakładali  sobie  w  tern,  ażeby  świeżo 
przybyli ,  nie  przewyższali  ich  w  czujności ;  ci  wzajem- 
nie starali  się  o  to  ,  iżby  od  dawniejszych  nie  byli  prze- 
wyższeni ;  a  z  tej  wzajemnej  troskliwości ,  wypływał 
skutek  usługi  pilnej  i  zdatnej.  Nie  miał  zwyczaju  niebo- 
szczyk pan  patrzyć  obojętnem  okiem  na  usiloość  sług 
swoich :  każda  przysługa  ściągała  względy,  i  choć  ustnie 
częstokroć  ukontentowania  swojego  nie  wyrażał,  spoj- 
rzenie jego  uprzejme  dawało  uczuć  każdemu ,  iż  była 
bacznofć  na  dobrą  usługę. 

Pewen  był  każdy ,  iż  albo  na  wyższy  i  zyskowniejszy 
stopień  posuniony  będzie,  albo  choć  się  i  w  tym  samym 
zostanie,  pożytki  się  jego  zwiększą :  gdy  zaś  choroba  lub 
kalectwo  uczyniło  którego  niezdatnym  ,  natychmiast 
obmysliwano  mu  taki  stan,  w  którymhy  mógł  przyzwoite 
sytuacyi  swojej  usługi  czynić  \  albo  gdy  do  żadnych 
sposobnym  nie  bj-ł,  opatrywano  go  na  resztę  życia  tak, 
iżby  żadnej  przykrości  nie  uczuł.  Do  wdów  i  pozostałych 
dzieci  po  śmierci  każdego  z  czeladzi  rozciągała  się  ludz- 
kość nieboszczyka  pana.  Dawano  wdowom  połowę  lego, 
co  mężowie  brali ,  dzieci  zaś  zczasem  według  każdego 
ochoty  i  sposobności ,  uczyły  się  kunsztów  i  rzemiosł , 
lub  też  do  szkół  oddawane  bywały. 

Że  mi  był  wspomniał  Pan  Skarbnik ,  iż  każdemu  z 
dworu  dawana  była  na  piśmie  ioslrukcya ,  jak  się  spra- 
wować miał  t  prosiłem  go ,  ażeby  mi,  jeśli  je  miał ,  uży- 
czyć raczył.  Obiecał  to  uczynić ,  i  wkrótce  po  odjeździe 
jego  ,  odebrałem  je  *•  niektóre  z  nich  tu  kładę ,  a  te 
są  Rommissarza ,  Marszałka ,  Plenipotenta  i  Pokojo- 
wych. 

KOMMI.HSAKZ. 

I  Zawiadowanie  powszechnem  gospodarstwem  ,  a 
zatem  pilna  baczność  na  niższych  urzędników  do  go- 
spodarstwa użytych,  istotnym  jest  obowiązkiem  kom- 
missarsa. 

■  Od  dobrego  mienia  poddanych  ,  całość  fortun 
zawisła  :  tak  więc  intratę  utrzymywać  i  pomnażać 
należy ,  iżby  dziedzic  z  krzywdy  poddanych  nie  ko- 
rzystał, a  ci  w  panu  swoim  wsparcie,  zasilenie  i  obronę 
znaleźli.  Pierwszy  więc  obowiązek  lego,  który  pana 
zastępuje  ,  przykładać  się  do  uszczęśliwiena  podda- 
nych ;  a  je«li  po  nim  następujący  jest  przymnażać 
intraty  ,  tak  jej  przymnażać  ma ,  iżby  na  lem  poddani 
nie  szkodowali. 
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•  Dóbr  w  arenda  nie  patsciaiB  ,  bo  poddanych 
moich  kocham  :  wiem  zas  ix  potrzeba  nadto  tscz^ii- 
weco  przypadka ,  iżby  arendarz  t^  miał  ladzkość 
względem  poddaństwa «  którą  pan  ich  wiasny  mie^  po* 
winien.  Spuszczać  tię  na  takowe  rzadkie  przypadki 
roztropność  nie  każe  :  na  to  wi^  namieitników  ch<v 
wam  ,  aby  mnie  zastępowali  w  tern ,  czego  i  dla  rozle- 
głości dóbr ,  i  dla  obowiązku  itana  mojego ,  czyoió 
sam  przez  się  nie  mogę. 

•  Corocznie  majętności  wszystkie  objeżdżać  ma  Pan 
Kommissarz  ,  a  nie  spuszczając  się  na  opowiedze> 
nia  Ekonomów  ,  Podstarościch  ,  sam  przez  się  wej- 
rzeć ma  we  wszystko  ,  najmniejszej  caęści  nie  opu- 
szczając. 

«  Gdzie  zjedzie  do  majętności ,  najpierwej  o  to  wyba- 
dywać  się  ma ,  czyli  poddani  nie  są  uciśnieni  przez 
urzędników.  Odda  ścisły  rachunek  Panu  Bogu ,  gdy 
przed  panem  krzywdę  najostatniejszego  z  kmiotków 
utai  :  na  niego  albowiem  spuściłem  pieczołowitość  , 
którą  o  każdym  z  nich  mieć  powinienem. 

c  Nie  ma  mieć  z  sobą  więcej  ekwipażu  nad  kolaskę  i 
wózek ,  w  kolakce  cztery  ,  w  wózku  koni  dwa.  Obroki 
gotowemi  pieniędzmi  płacić  będzie,  na  to  albowiem 
ma  wyznaczony  coroczny  dochód  przy  swojej  zapłacie. 
Zapłata  jego  jest  znaczna ;  a  to  dla  tego  ,  aby  kwito- 
wego, kontraktowego,  zcoia  żadnego  daru  od  urzędni. 
kó»  i  poddanych  nie  wyciągał. 

(  Przemysł  w  gospodarstwie  dobry  jest :  ale  nagan- 
ny, gdy  zbytni.  Nad  takowym  zastanawiać  się  należy, 
który  niezbyt  kunsztowny  i  niekosztowny.  Projekla 
takowe  w  gospodarstwie  wielkie  nadzieje  wznoszą,  ale 
co  obiecały,  nie  dotrzymują,  a  co  gorsza,  zamiast 
zarobku,  stratę  przynoszą.  Nie  zakazuje  się  prze- 
mysł, ale  trzymając  się  reguł  roztropności  i  doświad- 
czenia, niecb  się  zbytecznie  nie  rozpościera. 

■  Malemi  rzeczami  gardzić  nie  trzeba ,  nie  ujmie  to 
powagi  Panu  Kommissarzowi,  gdy  się  o  drobne  części 
gospodarstwa  spyta,  gdy  oprócz  powszechnycb  prze- 
pisów, wejdzie  w  szczególne ,  czylito  potrzeby  ,  czyli 
rozterki ,  lub  uciski  poddanych.  Cierpliwie  słuchać 
ma  :  rzeczy  większej  wagi  panu  przełożyć ,  pomniejsze 
ułatwić,  żeby  się  każdemu  według  sprawiedliwości 
zadusyć  uczyniło.  Przez  to  też  tak  długo  na  każdem 
miejscu  przebywać  powinien ,  póki  tego  potrzeba 
wyciągać  będzie ;  nie  na  przechadzkę  albowiem  posła- 
ny jest. 

(  Wejrzeć  ma  w  sposób  życia  i  postępowania  eko- 
nomów, podstarościch ,  i  innych  urzędników,  jeśli 
niekontenci  z  zapłaty,  inszycb  zysków  z  krzywdą 
pańską  i  poddanych  nie  szukają.  Gdy  się  winnymi 
znajdą,  niech  wrócą,  co  zle  nabyli  :  niekarni,  niech 
miejsce  stracą. 

«  Budynki  gospodarskie  w  jak  najlepszym  stanie 
być  utrzymywane  mają  ;  na  to  kosztu  żałować  nie 
potrzeba  ,  jako  też  na  inwentarz  i  inne  istotne*  po- 
trzeby. Ale  też  z  drugiej  strony  należy  mieć  baczność 
na  to,  iżby  budynki  nie  były  nadto  kosztowne. 
Wspaniałość  godna  jest  śmiechu  ,  gdzie  się  bez  po- 
trzeby wydaje.  Niech  urzędnicy  uczciwie  i  wygodnie 
mieszkają,  niech  bydło,  drób',  ma  należyte  przytule- 
nie. Zboże  niecb  w  szpichrzach  i  gumnach  trzyma  się 
bez  szkody  :  więcej  gospodarstwo  nie  wyciąga. 

I  Wieleby  jeszcze  było  w  szczególności  do  wyrażenia, 
«  zostawuje  się  tojprzezoruości  i  baczeniu  Pana  Horn- 


•  missarza,  który  coroczny  obchód  zakończywszy,  tUn 
t  dóbr  panu  należycie ,  i  jak  najdokiadniej  opiaaaj 

•  oddać  ma. 

MABSZAŁEK. 


c  Rządca  dwora ,  pana  zast^Hije  t  powinien  wi^ 
przywdziać  na  siebie  osobę  jego  ,  a  zatem  powa^ 
przyzwoitą  urzędowi  zachować ;  tak  jednaL  czynić  to 
ma,  iżby  zbytecznością  reprezenucyi  podległych  so- 
bie nie  zrażał  :  ale  miarkując  gdzie  czego  nkjwi 
należy,  ani  się  pospolitował  z  tymi,  którymi  rządzi, 
ani  też  dawał  im  nadto  czuć  ciężar  władzy  swojej. 

•  Dwór  liczny  wielorakie  rodzaje  ludzi  w  sobie  za- 
wiera, sląd  rozmaite  sposoby  i  myślenia  i  działania. 
Poznać  je  gruntownie  obowiązkiem  jest  Marazałka  t 
z  tego  albowiem  poznania  to  wynikać  będzie ,  iż  ka- 
żdego według  sposobności  jego  użyje,  a  przeto  nie 
stanie  się  ani  zbyt  uciążliwym,  ani  nadto  pobłaża- 
jącym. 

c  Mając  sobie  powierzoną  pieczołowitość  pańską, 
niech  to  sobie  w  myśl  wpoi,  iż  urząd  jego  wielkiej 
roztropności  w  działaniu  wyciąga.  Żeby  więc  uspra- 
wiedliwił wybór  pański  ,  przywdziać  powinien  na 
siebie  postać  jego,  i  czynić  naówczas,  nie  co  pzssya  i 
uprzedzenie,  lecz  co  ścisła  powinność  pana  każdej 
względem  czeladzi  swojej  czynić  każe.  Powinnoać  la 
bardzo  wiele  szczególnych  obowiązków  w  sobie  za- 
wiera :  poznać  je  wszystkie  ,  a  zatem  wykonywać 
inaczej  nie  można,  tylko  po  należytej  uwadze,  na 
czas,  osoby  i  okoliczności,  inaczej  i  z  najlepszą  inten- 
cyą  pobłądzić  można. 

•  Wystrzegać  się  ma  uprzedzeń;  a  przeto  niespra- 
wiedliwego wyboru  jednych  nad  drugich.  Częstokroć 
dobrze  służący  nie  umie  zwierzchnie  pokazać  ochoty 
swojej  :  są ,  którym  przyrodzenie  nie  dało  sposobno- 
ści do  okazania  zwierzchnie,  co  wewnątrz  ich  szacowne 
jest.  Po  większej  części  ci  co  zle  mysią ,  mają  talent 
dobrze  się  pokazywać  na  oko.  Każdego  więc  z  czeladzi 
dobrze  ma  pierwej  poznać  ten  ,  któremu  dozór  nad 
niemi  zlecony  :  poznać  zaś  nie  może  bez  zapatrywania 
się  pilnego ,  i  zastanowienia  uważnego  nad  każdym : 
przyjdzie  zaś  do  tego  poznania  ,  sądząc  każdego  w 
szczególności  po  własnem  jego  działaniu.  Ten  sposób 
poznania  ludzi  nieprędki,  ale  pewny. 

i  W  każdem  zgromadzeniu  jest  zazdrość,  nienawiać, 
a  stąd  częste  do  starszych  odwoływania  i  skargi.  Gdy 
je  rządca  dworu  odbierać  będzie,  niech  się  uprzedze- 
niem nie  uwodzi,  ani  pozorami,  choćby  się  najdokła- 
dniejsze wydawały ,  ale  uważnie  ,  roztropnie ,  hm 
pośpiechu-  niech  rzecz  roztrząsa  i  poznaje.  Gdy  spra- 
wiedliwe przyczyny  oskarżenia  uzna,  niecb  natych- 
miast złemu  zabieży :  jełeH  się  zaś  łałaz  w  z«rx«tach 
pokaże,  niech  zgromi  potwarcę  i  akarze,  a  wtenczas 
wróci  się  spokojoość,  i  jeroa  samemu  ub^aae  przy- 
krości i  pracy. 

I  W  rzeczach  mniejszej  wagi  sam  przez  się  rozaądzie 
może,  w  celniejszych  udawać  się  ma  do  pana,  któremu 
stan  dworu  w  czasach  na  to  wyznaczonych  doauie- 
cznie  przełoży,  i  codziennie  rano  dla  dyspozycyi 
wewnętrznej  przychodzić  nie  omieszka. 

•  Z  karami  śpieszyć  się  nie  powinien,  ani  w  nich  być 
zbyt  surowym.  Gdy  postrzeże,  iż  łagodność  na  zle 
wychodzi,  niech  się  uda  do  ukarania  ;  gdy  zaś  i  ten  | 
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ipttiób  Bw  pomoie,  niech  paiu  o«lnei«,  aieby  dbo 
•orowua  kura  oattąpiU,  alix>  niechcący  lię  poprawić, 
•ddaHomy  od  uilug  loalaf . 

•  Jak  tij"m  ukaranie ,  tak  dobrym  naleiy  si^  po> 
chwaia  i  nafroda.  Niech  chwafi  labiegi,  ochotę, 
wieroocc ,  śahy  i  cnotliwy  caui  skutek  cnoty  twojej , 
i  tMU  pohttdiali  się  do  naśladowania.  Prsekiadając 
paan  stan  dworu ,  niechaj  wiernych  i  pilnych  w 
ucscfólnosci  ni«  pnepomina ,  aieby  wiedziai  pan , 
jakową  każdemu  w  cusie  nagrodą  obmyślić. 

• 

PLENIPOTENT. 

•  Cnąd  Plenipotenta  wielkiej  pilności  wyciąga.  Gdy 
•■  sią  dobrego  mienia  cłujnotć  powierza  ,  jestto 
caakiewi,  iż  powierzający  nie  tylko  o  umiejętności, 
alt  i  cnocie  jego  przekonany  jest  zupełnie.  Zawodziło 
i  aawodai  cz<stokroć  innych  to  porywcze  przeko- 


•  Trzeba  oueć  doskonałą  prawa  umiejątnotć ,  kto  się 
irgo  nn^da  podejmuje ,  a  przytera  pilność  w  strze- 
ścain  całości  dobrego  mienia^  które  mu  jest  powie- 
rzone. Powinien  mieć  strażnik  interessów  przywiąza- 
nie do  tego,  któremu  usługi  swoje  ofiarował;  ale  to 
przywiązanie  niech  nie  będzie  takowe  ,  któreby  z 
UMcztTbkiem  sumienia  mogło  zysk  przynosić  -.  krzy- 
wda cudza  trwale  oie  bogaci.  Miech  ostrzeże  Pan 
Plenipotent,  gdy  rzecz  niesprawiedliwa  z  oiujej  strony: 
fałszywy  to  punkt  honoru  złą  sprawę  wygrać.  W 
obojętnych,  niech  ile  możności,  rzecz  objaśnia,  a 
choćby  i  dobre  było  prawo  z  mojej  strony,  wolę 
ugodę,  choć  ze  stratą,  niż  pieniactwo  z  zyskiem. 

■  Składy  papierów  prawnych,  których  mu  się  dozór 
ponicrza ,  są  najszacowniejszym  każdego  obywatela 
skarbem.  Trzymać  wi^c  archiwum  należy  porządnie  i 
bezpieczno.  Inwentarz  ich  jak  najdokładniejszy  uczy- 
nić, i  tak  wszystkie  ułożyć,  iżby  się  każdy  papier  od 
razu  znalazł.  Wydawać  dokumentów  innym ,  bez 
wiedzy  mojej,  nie  ma  :  u  siebie  nawet  te  tylko  ma 
trzymać,  które  koniecznie  potrzeba  każe. 

*  Surych  charakterów  czytaoie ,  wiadomość  języka 
ruskiego,  rzeczy  są  wielce  potrzebne  każdemu  Pleni- 
potentowi. Sekret  i  roztropność ,  przymioty  właściwe 
być  powinny  tym,  którym  się  rzeczy  wielkiej  wagi  po- 
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■  Kiech  wiedzą,  iż  są  w  szkole,  w  której  douczać  się 
mają  tego,  czego  nie  umieją  :  a  nadto  jeszcze  sposo- 
bić asę  do  tego,  jak  się  z  ludźmi  obchodzić  należy. 
Kie  są  woli  swojej  panami,  uic  zatem  czynić  nie  mają 
bez  wiedzy  tego,  któremu  są  w  dozór  oddani.  Czcić  w 
nam  mają  zwierzchność ,  i  hyć  przekonanemi ,  iż 
władza  rodziców  i  starszych  na  niego  zlana  jest.  Za 
czcią  idzie  posłuszeństwo ,  jak  najściślejsze  >  niech 
więc  będą  powolni  na  nauki  i  przestrogi,  i  ch^ć  mają 
knrzyslania  i  tego,  co  się  dla  ich  pożytku  i  dobra 
czyni. 

«  Obowiązki  rrligji  pnodkują  wszystkim  innym.  Nie 
będą  dobrymi  obywatelami ,  jeśli  nie  będą  dobrymi 
Chrześcinnani.  Być  zaś  dobrym  Chrześcianinem 
nie  zawisło  od  wiedacnia,  ale  od  czynienia  tego ,  co 
Bóg  przykazał. 


•  Mając  sposobność  do  ćwiczenia  się  w  naukach, 

<  niech  z  niej  korzystają  :  człowiek  dobrze  urodzony,  a 

•  nierozsądny  i  głupi,  zakałą  jest  krwi  swojej. 

■  W  nczciwem  posiedzeniu    niech   resztę   niezgra- 

•  bności  domowej  i  szkolnej  tracą.  Grzeczność  powsze- 
«  chnym  jest ,  prawda ,  przymiotem  ,  zdatna  jednak 
«  wielce  miedzy  ludźmi. 

•  Kompanij  lekkich,  nieprzystojnych,  wystrzegać  się 

■  mają,  i  zbytecznej  z  równymi  sobie,  bardziej  zaś 
«  jeszcze  z  niższymi,  poufałości. 

I  Ospalstwo ,  nieoch^óztwo ,  karty,  flaszka ,  gubią 
«  młodzież  j  niech  się  zawczasu  uczą  wystrzegać  tego, 

•  co  raz  obrócone  w  nałóg ,  całego  życia  nieszczęściem 

■  być  może. 

■  Czasu  nadaremnie  trawić  nie  godzi  si^.  Ten,  który 

<  będzie  zbywał  od  usług,  obrócony  być  ma  na  ćwicze- 
«  nie  si^  w  naukach. 

•  Są  wyznaczone  godziny  dla  sztuk  kawalerskich  , 
t  opuszczać  ich  nie  mają. 

«  Jeżeliby  miał  który  gust  do  jakiego  uczciwego  kun- 
(  sztu,  jakoto:  muzyki,  rysunku,  i  t.  d.  nie  zabroni  mu 
t  siew  tej  mierze  ćwiczenia,  byleby  nie  zabierało  czasu 
I  pożyteczniejszym  rzeczom  wyznaczonego. 

•  Bojaźń  kary  niech  nie  będzie  im  pobudką  do  czy- 

•  nienia  dobrze ;  takowa  mysi  podła,  niegodna  postać 
t  w  umyśle  obywatela  sposobiącrgo  się  w  wolnym  na- 

■  rodzie  do  usług  publicznych.  Ten  ma  być  cel  ich  starań 
I  i  usilności,  ażeby  z  nich  Bóg  miał  chwała,  ojczyzna 
c  usługę,  familia  zaszczyt. 

IV.  Zwyczaj  bjrł  ściśle  zachowany  w  domu  Pana  Pod- 
stolego,  iż  i  przed  stołem  i  po  stole,  modlitwa  każdy  po 
cichu  czynił,  gdy  zaś  był  Duchowny,  dawał  błogosła- 
wieństwo. Żem  tego  w  miastach  nie  widział ,  postrzegł 
gospodarz,  iż  z  pierwszego  razu  pokazałem  był  jakoweś 
zadziwienie  t  trafiła  się  raz  o  tym  zwyczaju  wzmianka,  i 
tak  mówił. 

Nie  jest  teraz  rzecz  grzeczna  modlić  się,  a  zwłaszcza 
kiedy  nie  w  kościele  :  ale  że  grzeczność  do  rzeczy  istot- 
nych nie  należy,  lepiej  hyć  mniej  grzecznym,  a  czynić 
dobrze.  Przed  stołem  wzywa  się  pomoc  boża,  żeby  bi<v 
gosławił  mającym  brać  posiłek,  po  stole  dziękuje  si^ 
Opatrzności  jego,  iż  użycza  strawy  stworzeniu  swojemu. 
Ojcowie  nasi  zachowywali  ścisłe  to,  co  im  ich  przodko- 
wie bogobojni  podawali  ku  działaniu.  Jakoż  idąc  bitym 
śladem,  mniej  prawda,  mieli  poloru,niż  my,  ale  więcej 
cnoty. 

Okazywać  powierzchownie  nabożeństwo  nie  jest  hi- 
pokryzyą;  wtenczas  się  ona  obwieszcza ,  kiedy  to,  co 
si^  działa,  nie  zmierza  ku  chwale  bożej,  ale  żeby  pa- 
trzący nas  poważali  t  lecz  kiedy  Cbrześcianiu  nie  wsty- 
dzący się  Ewanielji  obowiązki  swoje  widocznie  peini , 
nie  powinien  mieć  wstrętu,  choć  widzi,  iż  się  z  niego 
naśmiewają.  Stateczność  mężna  poprawia  częstokroć 
naigrawającego  się,  i  czyni  wyśmiewacza  naśladowcą. 
Dziękować  Panu  Bogu  za  jrgo  dary  nigdy  nadto  nie 
można.  Czytamy  w  dawnych  dziejach ,  iż  poganie  na 
cześć  bogów  przy  początkach  uczty  czynili  ofiary,  lejąc 
pierwiastki  trunków;  a  dla  czegóż  miałoby  to  być  u 
Chrześcian  pośmiewiskiem,  co  u  bałwochwalców  nawet 
było  obrządkiem  ? 

Moda,  wyraz  przedtem  nieznajomy,  oznacza  nowy 
sposób  działania,  wszczęty  od  znacznych,  naśladowany 
przez  niższych.  Nie  żleby  to  było,  iżby  panowie  raczyli 
się  niekiedy  nad  tern  zastanowić,  iż  t  nich  wzór  insi 
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biorą !  nie  sprzeciwiałyby  się,  albo  prcynajmaiej  nie 
tak  octywiście  nody  obowiązkom. 

Wyszliśmy  satem  na  podwórze,  i  jeszcze  o  modacb 
rozmowę  utrzymując,  zarząf  opowiadać  Pan  Podstoli, 
jako  nie  dawno  byia  w  icb  domu  pani  jedna  wdowa , 
która  ustawicznie  mieszkając  w  mieście,  odwiedziwszy 
też  cudze  kraje,  chciafa  po  kilkunastoletniej  niebytności 
majętność  swoje  odwiedzić.  Na  dwa  miesiące  przed  nią 
przybyi  tapiiier  Francuz,  żeby,  jak  mówiła  nam  potem 
sama,  dziczyznę  dawną  jej  zamku  jakożkolwiek  prze- 
ksztalcif. 

Odwiedziła  nas  w  kilka  dni  po  swojem  przybyciu,  i 
ledwośmy  ją  mogli  poznać,  nie  dla  tego,  iżby  się  zna- 
cznie zmieniła  na  twsrzy,  od  tego  czasu,  jakeśmy  ją 
ostatni  raz  widzieli ;  ale  sposób  mówienia  ,  chodzenia  , 
stroju,  tak  dalece  byi  dawnemu  przeciwny  ,  iż  wcale 
nie  zdawała  się  być  tą,  którąśniy  dawniej  znali.  Pier- 
wsze rozmowy  zaczęły  się  od  pożałowania  wieśniaków, 
którzy,  prawda,  mówiła,  niewinue  życie  pędzą,  ale  ta 
jednakowo  niewinność,  jej  zdaniem,  tak  nndna,  iż  lepiej 
być  mniej  niewinnym,  a  lepiej  się  bawić. 

Wpadł  na  plac  Paryż,  i  dopiero  dała  się  nam  słyszeć 
miodopłynność  jej  wymowy.  Reszta  św iata  step,  pusty- 
nia ,  dzikość ,  barbarzyństwo  :  w  tern  tylko  jednem 
miejscu  ludzie  i  życic.  Zgoła  jak  się  razwszcz^  dyskurs, 
o  jego  niepojętych  delicyach,  trwał  wciąż  aż  póki  wprzód 
nas,  jąnakoniec  nieznacznie  sen  nie  zmorzył.  ?iazajulrz, 
że  b}ła  Niedziela,  a  o  dziesiątej  zwyczajnie  w  parafji 
msza  się  zaczyna,  posłaliśmy  do  niej,  dając  znać  otem  : 
ale  panna  służebna  odpowiedziała,  iż  Jejmość  jeszcze 
śpi.  szedłem  więc  sam,  i  mówiłem  pannie,  iżby  Jejmość 
obudziła,  oznajmując,  iż  czas  na  mszą :  odebrałem  wkró- 
tce przez  pannę  odpowiedź,  iż  Jejmość  niemoże  jechać, 
ponieważ  chora  na  migrenę. 

Zatrwożyłem  się  tą  wiadomością  :  a  gdyśmy  po 
skończoncm  nabożeństwie  wrócili  do  domu,  a  jam  wraz 
z  żoną  chciał  chorą  odwiedzić,  zastaliśmy  ją  przy  goto- 
walni  w  najzupełniejszem  zdrowiu  i  bardzo  wesołą. 
Powinszowałem  tak  prędkiego  uzdrowienia  {  a  widząc, 
iż  gdyśmy  wchodzili,  miała  ziążkę  w  ręku,  wnosiłem 
sobie,  iż  nabożeństwo  a  siebie  odbyła.  W  tem  obróci- 
wszy aię  do  mnie  rzekła  ■  ach !  jakażto  szkoda,  że  W  Pan 
po  francuzku  nie  umiesz  I  cóżlo  zanieoszacowany  ten 
Rajnal  1  jakżeto  on  na  zobobony  powstaje,  i  lięży 
łaje  I  Aż  miło  czytać;  a  do  tego,  handlu  się  człowiek 
każdy  z  niego  nauczyć  może,  i  wiedzieć,  skąd  do  nas 
przychodzi  pieprz,  cynamon  i  gałka  muszkatowa;  jaktn 
Hiszpani  wojowali,  jakto  zabijali  Murzynów;  na  świecie 
nie  masz  nic  piękniejszego,  jak  la  ziążka. 

Nie  miałem  co  odpowiedzieć,  nie  czytawszy  ziążki, 
ale  mi  się  dziwne  zdawało  połączenie  zabobonów  z  gałką 
muszkatowa.  Dalej  dyskurs  damy  owej  był  o  prostocie 
naszych  ojców,  o  parafiaństwie,  o  dewotkach,  a  że  i  tu 
trzeba  było  coś  wspomnieć  o  Paryżu,  powiadała,  jak 
tam  są  niektóre  kościoły,  do  których  po  południu  na 
mszą  zjeżdżają  się  damy:  ale  dodała,  czasem  naprzy- 
kład  raz  w  miesiąc,  albo  w  dwa  miesiące.  Tam  nim  się 
ziądz  ze  mszą  uwinie,  formują  parlye  na  cały  dzień,  wi- 
dzą się  tei  czasem  z  lakierni,  z  któremi  widzieć  się 
gdzieindziej  byłoby  z  niewygodą,  albo  i  niebezpieczno  •. 
zgoła  data  nam  dostatecznie  do  zrozumienia,  jaka  jest 
niezgrabność  parafiaństwa  naszego.  Po  obiedzie  odje- 
chała do  siebie,  a  gdyśmy  w  kilka  dni  chcieli  ją  odwie- 
dzić, dowiedzieliśmy  się,  iż  znpwu  znużona  tygodnio- 


wem  wieśoiactwen,  lattawiwssy  dwie  wai  odjoclMla  do 
miasta. 

V.  Była  rozmowa  p  poszanowania,  które  się  od  młod- 
szych, starszym  należy.  Rzekłem,  ił  cześć  należytą 
przełożonym  wyrządzać  trzeba,  ale  kiedy  Łeś  starsi 
zbytniego  posianowania  wyciągają ,  tdrożooać  ta  w 
nich  jest  godna  nagany.  Dodałem,  iż  lej  praywance  byU 
nieco  podległymi  przodkowie  nasi,  a  stąd  zamiast  usza- 
nowania sobie  winnego,  wdrażali  podłośćw  unysiy  Cjch, 
nad  którymi  mieli  przełożeństwo. 

Nie  jestem  ja  ślepym  uwielbiaczem  starożytnoaci  , 
odpowiedział  Pan  Podstoli  t  ludzie  byli  zawsze  ludinai, 
a  zatem  podlegali  zd różnościom  i  błędom.  Może  więc 
przesadzali  dawniejsi  w  wymaganiu  czci  zwierschniej  , 
ale  przeciwny  temu  przesadzaniu  zbytek,  tojest  nie- 
wczesna ze  starszymi,  czyli  to  wiekiem,  czyli  arcęd«n, 
czyli  krwią  poufałość,  nierównie  większej  godna  na> 
gany. 

Cześć  zewnętrzna  sama  z  istoty  swojej  nic  nie  znacsj. 
Nadaliśmy  jej  rzeczywistość,  przywiązując  do  znaków 
powierzchownych  oświadczenie  szacunku  i  poasanowa- 
nia.  Z  wielorakich  powodów  uszanowanie  pochodzi  s  te 
najsprawiedliwsze,  które  każą  czcić  wiek,  urząd,  dosko> 
nałość,  i  w  wyższym  stopniu  pokrewieństwo.  Nie  zdaje 
mi  się ,  iżby  potrzeba  stwierdzać  dowodami  aszano> 
wanie  winue  starcom  ,  urzędnikom ,  mędrcom  ,  ro> 
dzicom  :  rzecz  jest  oczywista ,  i  wsparta  odgtoscai 
wieków. 

O  tem  więc  rzecz  moja  będzie  na  zagadoienb  WPaaa, 
mówił  Pau  Podstoli,  jaki  środek  w  uszanowaniu  iray- 
mać,  żeby  nie  wyszło  na  podłość,  a  ustrzegło  się  pou- 
fałości. A  naprzód  przypominam  sobie  powieść  ojc« 
mojego:  bądź  poszanowania  godnym,  a  będziesz  szano- 
wany. Zdaje  mi  się,  iż  w  tym  wyrazie  zawiera  się  wszy- 
stko. Ludzie  z  przyrodzenia  dość  są  skłonni  do  czci  : 
ale  trzeba,  iżby  ją  poprzedzało  zawsze  cos  takowego , 
coby  zadziwiło  niezwyczajuościąjakowąś;  inaczej  nigdy 
dzielnie  ujętymi  nie  będą,  a  choć  oświadczą  cześć  , 
działanie  to  będąc  z  odrazą,  straci  swoje  właściwość. 
Wracając  się  więc  do  tego,  co  się  wyżej  wspomniało,  w 
ksżdym,  którego  stan  poszanowania  wyciąga,  potrzebne 
jest  przyłożenie  się  jego  własne,  a  dopiero  będzie  praw- 
dziwie, i  statecznie  szanowanym. 

Wiek  sędziwy  zawsze  i  sprawiedliwie  winne  sobie 
poszanowanie  odbierał.  Czci  się  w  starcach  wiadomotć 
rzeczy,  umysł  żywością  passyj  uieuprzedzony,  grantów-  | 
nosć  sądzenia  o  rzeczach,  |>ozuanie  ludzi  przewlekłem  do- 
świadczeniem nabyte.  Cześć  ta  wielorakiemi  spOsobaou 
obwieszczać  się  ma.  Skłaniaj  się  przed  siwą  gfową,mówi 
pismo  Boże,  a  w  tym  wyrazie  przepis,  jak  zwierzanie 
starce  czcić.  Osłabione  wiekiem  siły  potrzebują  ochrony  i 
ws^Mrcia ,  w  młodszych  je  znaleźć  powinni  :  nakooieci 
to  w  uszanowanie  starszych  wchodzi,  żeby  wieku  ick 
przywary  znosić ,  ulegać  ile  możności ,  i  nic  dawać  in 
uczuć ,  iż  mogą  się  stać  przykrymi,  ieżeli  Ic  obowiązki 
uciążliwe  niekiedy  zdawać  się  mogą ,  przypomnijaiy 
sobie  naówczas ,  iż  i  my  starymi  być  możam  ,  a  « 
owej  porze  pragnęlibyśmy  ażeby  tak  się  z  nami  obcho- 
dzono. 

Rządcy  narodów  namiestnikami  są  bożymi ,  a  nrsę- 
duicy  ich  miejsce  zastępują :  winniśmy  im  więc,  oprócz 
posłuszeństwa,  uszanowanie  takie,  jakie  ich  urzędowi,  ■ 
naszej  podległości  przystoi.  Nie  będzie  podle,  gdynę  w 
tych  dwu  pbrębach  zamknie  i  zmieści. 


PAN  PODSTOLl. 
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Dmło—liiji  od  nas,  esy  to  w  cnocie,  cxy  w  oance, 
icj  aasanowanie  winniiimy,  ile  i«  dotkona- 
»  jnt  okotkwai  frcypAilku  ,  jak  wiek  ,  wola  star* 
i  arsąd.  Sami  praca  ti^  fprawcaaii  $ą  stacunka 
,  a  praeto  tym  apnejaiiej  i  xDaaliefi4ci«j  asano- 
bfyć  aaają.  Dawaiajai  aiłprawowali  daleki*  piel* 
,  i«by  m^gli  korty •ta4^  x  widokn  ,  prcj kładu 


I 


i  aaok  sfeaouemtycb  m^ów  :  jakoi  na  doKre  im  wyclłO> 


(hb  takwa  piecBolowitoii^ ;  stawali  ti^  elbowii^m  podo> 
kajraii,  albo  prsevryiaxali  tych,  ktńrycłi  naśladować 

WaJMtttiyitiay  i  najactilejszy  jeit  obowiąsek  Mano* 
(  c^oiSby  go  nie  prsepitywała  religia 
lo  go  prsyrodienie  w  serca  nassa  *^P*j*  ■ 
W  maiaiiowania  rodticów  mieaccsą  si^  wyiej 
obowiąaki  gdy  twtastcsa  i  cnotą'  są  aoa* 
do  pobodek  las  prtybywa  wdzi^csoosć.  Zle 
rodaic* ,  kiórsy  chcąc  nadto  rosciągać  ariad&<  i 
tmcją ,  aorsą  bojakoią,  albo  prsyoajaiDiej  sfa* 
aiilosćka  sobie  t  ale  i  w^em  idrołni , 
li  oiarotmysloefli  prz^wiąsaniem  ,  więcej 
ia  doawnia ją  do  siebie  ponialośri,  niipriystoi.Zciascni 
ta  il*  sknt^  prsynoii. 

Tradno  toras  w  posiodseaiach  modnych  rosetnsć 
,  a  dsioci  I  i  gdyby  nie  wiek  czynił  rółnirę  , 
byia  prawi*  niepodobna.  MitoM  powiadają  , 
mm  palrsalinje  aewnątranych  wyrazów  i  oświadezeń, 
a  p— agą  si^  sraia ;  i  owszem  in  jest  prawdaiwsza  i 
csnIsM ,  tym  wydatniejsze  rodziców  poważenie ,  nie 
t  b«iaBW  podicj ,  lect  s  przywiązania  i  szacunku.  Nie 
adaj*  mi  sif  wiąe  «  rcekf  nakooiec  Pan  Podstoli ,  przy* 
Bwnil*  pospolitowmaie  ai^  rodaiców  z  dziećmi  ( ole  trzeba 
ich  sniawoscią  zbyteczną  odrażać ;  ale  teł  nie  naleiy 
pnnIfalMicłą  pan^ 

¥L  Dano  znać  do  dwora ,  ii  kmieć  jeden  już  w  lata 
,  któregośmy  pokilkakrotoie  byli  odwiedzili , 
Poszła  natychmiast  do  niego  Pani  Podsto- 
Urn^  a  że  jej  ai^  zdał,  ile  przy  zgrzybiałym  wieku ,  stan 
jego  niehaapieeaoy ,  posiano  do  miasta  po  doktora, 
który,  jak  twierdził  Pan  Podstoli,  wielkie  miał  doswiad* 
car  nie,  i  poapolicia  w  okolicy  wzywany  bywał. 

Przykładem  sią  może  nazwać  stanu  swojego  ,  rzekł 
Pan  Podstoli,  saaoowny  ten  starzec,  który  zachoronał. 
Jeaacj*  od  caasów  dziada  mojego  sprawuje  gospodars- 
two ;  a  ae  w  pracy  piiuy,  wstrzemięźliwy  i  przemyślny  , 
do  ialiiaga  stanu  przyszedł ,  iż  może  sią  nazwać  w  całej 
okolicy  najasajętaiejszym.  Jegoto  jest  dóm,  niedaleko 
gdzieśmy  byli.  Takjąk  innym,  i  jemu  chciałem 
aieaakanie ,  ale  przyszedł  do  mnie  i  rzekł  •  po- 
sławią  ja  dóm ,  jaki  pan  każe ,  ale  za  mój  grosz ;  mam  z 
iaaki  Pan  Boga  tyle ,  iż  mnie  to  nie  obciąży.  Opowie* 
dzśaiem  mu  nri^c.  jaki  madómwystawić,  i  stanął  wkrótce 
laki  jaki  WPan  widziałeś. 

Upraedaenśe  to  jeat  fałszywe ,  mówił  dalej  Pan  Po- 
.  ik  nim  trteba  dozwalać  Irgo ,  iżby  si^  chłopi 
dobrze  mif4i.  Jakież  bowiem  są  pobudki  tako* 
?  Pierwaza ,  powiadają  przeciwnicy 
ta ,   iż    nadto   dobre    mienie    wprawia    w 
a  przeto  w  nieposłoaaeństwo  ;  powtóre  , 
drogą  abytkom  t  potrzacie ,  iż  odstręcza  od 


%M  kaady  z  tych  tanutów  łatwa  odpowiedź.  W  moc> 
jest  pana  nskromid  krwąbmosć  poddanego  i  kto  umie 
rtądaić,  pierwiaatkona  slego  sabieżeć  potrafi.  Otwiera 


dobre  mienie  drogą  do  zbytków.  Trzeba  pierwej  usta* 
nowie ,  co  nazywamy  zbytkiem  u  chłopa.  Jeżeli  to 
bądzie,  iż  dobrze  mieszka,  przystojnie  odziany,  i  strawą 
ma  należytą ,  byleby  granic  stanu  i  możności  swojej  nie 
przeszedł,  wykroczenia  żadnego  nie  popetilia.  A  choćby 
niekiedy  i  wiącej  sobie  pozwolił,  byleby  takowa  nad* 
zwyczajność  zbyt  cz<^tcm  powtarzaniem  nie  przywo- 
dziła go  ku  znacznej  szkodzie ,  nieludzkość  jest  bronić 
komu  użycia  zapracowanej  własności  swojej. 

Na  trzeci  zarzut,  iż  dobre  mienie  wprawia  w  le- 
nistwo ,  doświadczenie  odpowiedzią.  Im  kto  więcej  co 
zarobił ,  tym  bardziej  na  zarobek  chciwym  jest ,  a  żąda- 
niu takowemu  bez  pracy  dogodzić  nie  podobna.  Kmieć 
dobrze  sią  mający ,  że  przez  czeladź  powinność  odpra* 
wia ,  nie  nu  przeto  pan  przyczyny  naglić  go  samego  do 
roboty.  Powinność jeA ,  iżby  pracę  dla  pana  odbył,  ale 
nie  masz  tego  dokładu,  iżby  sam  przez  sią  pracować 
miał.  Dość  to  dla  dziedzica ,  lub  possesaora ,  iż  czynsze 
i  pańszczyzna  ściśle  się  odbywa  ,  więcej  wyciągać  ,  nie- 
ludzkość. Zdaje  się  nam  być  chłop  bogatym ,  kiedy 
odziany  wygodnie ,  i  w  domu  dotć  uczciwym  mieszka  : 
niechby  śmy  przyrównali  tylko  możność  jego  i  wygody, 
z  tem  co  mają  zagraniczni   chłopi  ,  znalazłoby  się  , 
iż  w  porównaniu  jednego  z  drugim ,  to ,  co  my  zowiemy 
bogactwem ,  prawie  jest  nędzą  (  a  przecież  dągłem  daje 
się  to  widzieć  doświadczeniem  ,  iż  lubo  majętni  i  wygo- 
dnie żyjący  ,  nie  są  krnąbrnymi  postronni  chłopi ,  ow- 
szem przemyśl niejsi  i  pracowiisi  od  naszych. 

I  to  jeszcze  traeba  wziąć  na  uwagę  ,  co  się  ma  rozu- 
mieć przez  krnąbrność  -.  jeżeli  albowiem  źródłom  jest 
nieposłuszeństwa  ,  godna  kary.  Ale  jeżeli  upomnienie 
się  o  własność,  przełożnie  krzywdy,  nazywać  będziemy 
krnąbrnością;  natenczes  znać,  iż  chcemy  mieć  w  stanie 
bydlęcym  poddanych  naszych ,  a  zapomniawszy  o  ludz- 
kości ,  zysku  tylko  choć  przez  najoiegodniejsz*  spo- 
soby, szukamy. 

Wypływa  z  tego  ,  co  się  mówiło  ,  rsekł  dalej  Pan 
Podstoli ,  ta  dotąd  jeszcze  na  obie  strony  nieugmuto- 
wana  i  ntcobjaśniooa  kwestya :  czyli  lepiej  poddanych  w 
dawnej  podległości  zostawić ,  czyli  uczynić  wolnymi  ? 
Naprzód  niewola  przez  się ,  tojetl  ściśle  wzięta  ,  ni^  ma 
u  nas  miejsca,  nie  zga<lza  się  albowiem  i  z  prawem  i 
religią.  Stan,  w  którym  nasi  poddani  byli  dotąd  ,  zary- 
WBĆ,  prawda,  zda  się  nieco  na  niewolą-,  z  tem  wszy- 
stkiem  prawa  określiły  jej  ostrość. 

Przyznać  nie  bez  wstrętu  i  żalu  należy,  iż  wielu  pa- 
nów tak  nielKościwic  gnębili  poddanych,  ii  sprawiedK- 
wie  równać  ich  można  byłoz  niewolnikamit  ale  Ipż  byli 
takuwi .  którzy  czuli ,  iż  ludźmi  byli ,  i  ludzi  mieli  pod 
władzą.  Zostawuję  statystom  ułatwienie  z  ohnstron 
wznoszących  sie  trudności :  mnie  się  zdaje ,  iż  zdatniej 
poddaństwo  osłodzić  ,  niż  go  znieść.  Albo  leż  ,  jeżeli  do 
uwolnienii  poddanych  przystąpić  mamy ,  starajmy  się 
pierwej  uczynić  ich  sposobnymi  do  czucia  i  korzystania 
z  tego  daru ;  a  dopiero,  gily  będą  w  tym  stanie,  nadajmy 
im  z  własnością  takową  wolność ,  jaka  im  ma  być  przy- 
zwoita. 

VII.  Nie  często  odwiedzał  Pana  Podstolego  X 
Pleban,  zatrudniony  obowiązkami  urzędu  swojego,  już 
też  i  laty ,  a  bardziej  pracą  zwątlony ;  kiedy  do  dworu 
przy«^<odził .  starałem  się,  ile  możności,  z  rozmów  jego 
korzystać. 

Gdy  więc  dnia  jetlnego  Pan  Podstoli  pocztą  zaba- 
wiony ,  do  siebie  odszedł,  poszliśmy  z  %  Plebanem  do 
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ogrodu ;  i  gdy  prtjtcfa  wsmmnka  o  wizycie  owej 
nodoej  paoi ,  tiądł  Plebui  neki:  soiutny  to  jesl  wielce 
widok ,  tapatrywa<S  li^  oa  to ,  jak  corat  bardiiej  pobo- 
iaodć  tiabirje,  i  pnepiiy  religji  tą  saoiedbane.  W 
takątach  wiej»kich  jeszcae  jad  nieabożoości  iaraxy 
twojej  nie  wywiera ,  ale  jak  ttyta^  w  miattach  celniej* 
azych,  w  familiach  sacoych ,  mlodzieł  nihyto  polerowna , 
a  niebaczna,  talentów  danych  tobie  od  Pana  Boga  oa  zie 
używa. 

Dobry  jett  i  zdatny  niekiedy  zwyczaj,  tzaka<S  za  gra* 
nicą  poloru ,  ale  nie  na  tern  polor  zawisł «  icby  cnol^  i 
religią  tracić.  Nie  tak  wi^  na  podróże  zagraniczne  na- 
rzekać trzeba,  jak  na  ich  zie  ożycie.  Wysilają  ti^  rodzice 
na  kotzt ,  cz^lokroć  uciążliwy  w  pomiemym  majątku , 
gdy  działki  twoje  do  cudzych  krajów  wyprawują.  Odej* 
mują  tobie  tamym,  żeby  dogodzić  ch^i  wydoskonalenia 
potomttwa  twego.  Potyiają  tyny  swoje  do  państw,  gdzie 
rząd  dobry  >  a  mysi  ich  jeti  ta,  iżby  oni  przypatrując  ti^ 
dobremu  gdzieindziej  rządowi,  tarai  też  stawali  si^ 
rządnemi.  Wysyiają  do  państw ,  gdzie  kunszt  rycerski 
kwitnie,  żeby  ti^  ich  dsieci  tatilafy  duchem  twobodnym, 
i  uczyły  objrwaieittwa. 

Po  kilkuletniem  a  bardzo  kotztownem  pielgrzymowa- 
niu ,  rzadki  dom  ,  któryby  ti^  z  powrotu  zbyt  kotzto- 
wnego  pielgrzyma  ucietzyl.  Poprzedzaj^  peregrynanta 
listy  dłużników ,  a  opłaciwszy  towicie  podróż  zmart- 
wieni rodzice,  lą  tylko  korzyść  odnoszą  z  przybyłego  w 
dóm  twój  gościa  ,  iż  krajem  twoim  gardzi ,  im  poszano- 
wania winnego  nie  oddaje ;  a  zamiatt  poczciwych  mazym 
i  tentymentów,  w  których  był  wychowany  ,  nowe  Jakieś 
przeciwne  zdania  obwieszcza.  Co  miai  dobrego  w  ojczy- 
źnie ,  zapomniał  i  porzucił ,  co  najgorszego  za  granicą 
inależć  mógł,  przyniósł. 

Chce  udawać  Francuza  przez  lekkomyślnotć,  Anglika 
przez  dziwactwo,  Włocha  przez  wy  krat ;  nie  pomniąc 
na  to ,  iż  nie  w  złem,  ale  w  tem  ro  dobre  i  uczciwe,  na- 
śladować innych  potrzeba.  Trzpiototlwa  wstydzi  ti^ 
Francuz  doskonały ,  gardzi  dziwactwem  roztropny  An- 
glik ,  kocha  rielelnosć  uczciwy  Włoch.  Do  ukich  $tą 
udawać  peregrynanci  uati  powinni.  Nie  na  komedye 
potyiają  ich  do  Paryża,  nie  na  biegi  końskie  do  Londy- 
nu ,  nie  na  intrygi  do  Włoch.  Widząc  zle  gdzieindziej, 
niech  uą  uczą  z  tego  widoku  poznać ,  jak  zdrożnosci 
ttrzedz  ti^  należy ,  a  niech  luilaość  na  to  jedynie  obró- 
cą, jak  postronnych  w  dobrem  naśladować. 

Niedawnemi  czaty,  mówi  dalej  X  Pleban  ,  widziałem 
o  Pana  Podstolego  świeżo  prz^' byłego  z  cudzych  krajów 
młodzieńca,  którego  rodzice  o  mil  kilka  ttąd  mietzkają. 
Powóz  wcale  intzy,  jak  nasze,  stangret  ani  po  naszemu, 
ani  po  niemiecku ,  tłużąry  uttrojeui  po  dziwackiemu  , 
on  tam  jakowąs  osobliwszą  postać  na  siebie  przywdział. 
Żem  wieśniak  ,  przypisywałem  zadziwienie  moje  z  tego 
widoku  zwyczajnej  nam  niewiadomości ;  udałem  ti^ 
wi^  do  mego  kolatora  Pana  Podstolego,  i  znalazłem  go 
równie  zadziwionego  ,  choćlo  on  nie  raz  i  w  Wartzawie 
bywał. 

Chcąc  si^  o  tpotobie  myślenia  owego  panicza  dowie- 
dzieć Pan  Podttoli ,  wtt<p  zaczął  rozmowy  od  pyUiiia , 
jakie  daje  zdania  w  tzczególuości  i  ogólnie  o  tem  , 
co  widział  w  peregrynacyi  twojej  :  i  dowiedzieliśmy 
•ią  z  odpowiedzi  przeplatanej  francuzczyzną ,  bo  jak 
twierdził,  rzecz  b}'ła  niepodobna  językiem  polskim 
niektóre  rzeczy  wyrażać,  iż  te  tylko  chwile  miacował  ży- 
ciem, które  za  granicą,  a  otobliwie  w  Paryżu  ptv,  pędził. 


Niepamiętam ,  co  on  nam  dalej  bajał,  to  «i««i,  iśai^ 
rzecz  jedna  drogiej  nie  trzymała  :  iż  powsiąt  too  decy- 
dujący, jakby  aa  trybunale  tiedaial,  lemuoówr  ucaoaydi 
zażywał,  a  znać  było  «  aplikacyi  ich  Ao  dyskitrtn, 
iż  tam  nie  wiedział,  co  one  zoacsyiy  t  oa  Dasc 
nienia  i  odpowiedzi  albo  tmiechem ,  nlW  pod 
niem  ramion  odpowiadał;  a  gdy  nakoniac  xacaą| 
wać ,  wtulitmy  od  ttołu  ,  ile  że  oprócz  słów  cscsych , 
już  tią  i  ku  blużoierttwom  zabieraib ,  o  co  jakcsB  ily- 
szał,  u  |ianów  nowomodnych  natzych  peregrynaalów 
nie  trudno.  Powrócił ,  tłytz^  ,  mimo  woli  rodaiców  do 
cudzych  krajów,  i  tiedzi  w  Paryżu  uwi^sśooy  aa  dli^  i 
słytzatem ,  że  nati  peregrynanci  cz^to  takowe  liijara 
odwie<lzają. 

Viii.  Wtzedłcm  raa  do  pokoju  Pana  Podstolego ,  i 
pottrzegiem  na  ttole  spory  worek  czerwonych  aiocych, 
które  liczył ;  powintzowałem  tak  miłej  pracy ,  a  gdyś 
chciał  odejść,  zatrzymał  mnie.  Nie  cz^ty  to  widok  saaj* 
dować  gospodarza  rachującego  pieoiądse,  a  tym  rzadszy 
kiedy  rachuje,  nie  żeby  wydał,  ale  żeby  adiowal, 
rzekł  Pan  Podttoli.  U  panów  ti^  to  nie  tra&a  ,  alba 
bardzo  rzadko,  u  nat  tzlachty  czyściej  tię  isapatrt3rć 
można.  Pieniądze,  które  Pan  Podttoli  rachował,  b\ły 
z  procentu  od  tummy,  którą  miał  u  jednego  z  sąsiadów. 

Dobrze  mieć  wieś  dziedziczną,  mówił  Pan  Podstoli , 
ale  i  to  nie  zawadzi ,  kiedy  jeszcze  jett  tumka  «  od  któ- 
rej się  procent  bierze.  Rachowałem  właśnie  ten  proceac 
posagu  żony  mojej ,  któregom  tię  od  tamężcia  aasaega 
nie  tknął ,  a  toż  tamo  czyniąc  z  prowizyą ,  już  prawie  w 
trójnatób  przyczyniło  tię  kapitało.  Po  śmierci  rodńców 
objąłem  tę  majętność,  w  której  siedzę,  bez  iadaege 
długu,  i  znalazło  tię  jeszcze  kilka  lytięcy  w  gotów ifcaie, 
tiottry  zaś  moje  były  wypotażooe.  Pottanowiłrm  wi^ 
u  tiebie  rok  cały  żyć  tą  gotowizną,  która  mi  si^  dostała, 
całą  zaś  intratę  ze  wsi  przy  kończącym  tię  roku  zebrać, 
i  lak  w  dalszym  czasie  miarkować  wydatki ,  iżby  zawsae 
jednoroczna  intrata  leżała  odłogiem. 

Com  tobie  ułoży-ł ,  to  wypełniłem ,  i  do  lego  eaasu 
zawsze  przeszłoroczną  i  ot  ratą  żyję ,  a  tegorocznej  oie 
tykani.  W  lat  kilka  pojąłem  moje  żonę,  i  wtrąiem  posagu 
kilkadziesiąt  tysięcy ;  że  zaś  intrata  majętności  mojej 
znacznie  tię  już  była  naówczas  powiększyła «  wyracho- 
wałem ,  iż  tię  nią  i  z  żoną  uczciwie  obejsc  będę  mógł. 
Lakowałem  więc  posag  w  ręku  poczciwego  człowieka ,  i 
na  dobrach  pewnych  ,  coroczną  prowizyą  obracając  w 
kapitał.  Wypotażyła  się  jnż  tym  zbiorem  procealowym 
starsza  z  córek  moich,  dla  młodszej  jett  posag  na  pogo- 
towiu, a  pierwiattkowy  wniotek  matki  z  tem,  co  da  Paa  j 
Bóg  jeszcze  przyzbierać ,  wyniesie  wartość  maj^taoaci 
na  której  tiedzę ,  tak  dalece,  iż  albo  si^  drap  fO> 
dobna  tej  dla  drogiego  tyoa  kupi ,  albo  jeden  z  widś 
objąwtzy  wieś ,  drugiemu  tię  równy  podział  dosta aia  w  , 
gotowizuie. 

Skępttwo  jett  niegodziwe  i  podłe,  otacsędność  chwa-  | 
lebna  i  pożyteczna.  IJż  otpalcza  do  mrówki,  mówi  ■ 
l^ismo,  uczą  nat  te  zwierzątka  przezorności  oapoteaa,  I 
jak  zawczasu  potrzebie  należy  za|)obiegać.  Ni«  dość  aa  I 
tem  co  mamy  dziś ,  trzeba  mytlić  co  będaie  jutra ,  a 
oędza  nam  nie  dokuczy.  I 

Modna  edukacya  narobiła  baokrolów,  mówił  Paa  | 
Podstoli.  Co  po  sentymentach  kiedy  głód  dojmie f  Mae  i 
ganią  tię  tentymenta,  ale  niech  będą  ukie,  jakie  być  | 
mają,  a  natenezat  uttaną  potwitain  i  Kcylaeya,  ktdra  j 
tię  bardzo  pomiędzy  nami  zagęściły.  i 


PAN  PODSTOLI. 
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W  ełsiky  t«t»JMej  l«dwo  $ią  k\An  ■mj^lnosć  nirty- 
maU  w  r^u  dawnych  dtieduciiw.  Jeden  wyaurowai 
pdK,  •  9«Mt  go  se  WMą  prsedać,  bo  paUc  ities  «>dł. 
I>r«(i  dwoie  tylko  upiwt  w  Wartuwi*  odprawi! ,  a 
D*tfcii««a«l  sa  ourygi  i  wino  uanpańkkia  wiat  Mira- 
^■■aau,  reasU  na  irsacia  zapiuty  possia.  Pani  moja 
i^M^ta  wyptfa  j«do<  wiea  na  wodsie  Spatkiaj,  drugą 
«  Pwaoncia.  Psa  Csesnikiawics  przMejinikowai  dwa 
folwarki,  na  Irsecim  chowa  dwaddeecia  calery  swory 
,  i  diiaii^  *"*7cay  chartów;  prawda,  ie  nas 
obayla ,  ale  podobno  nieiabaweni  irseba  b^ 
aa  lo  jtimnkaą.  Zgolą  rsadki  praykiad  n  naa 
rs3|d« ;  oo  nrobili  ojcowie,  dsaed  tracą. 
Nic  ethodaje  na  tam  ojcsycna,  gdy  wydatki  nie  idą 
mkraj  ;  owi—  lepiej  naówcaas  dla  wolnego  naroda, 
ti  niasaierae  ponów  abiory  idą  na  podsial  oii^iy 
•dMhH;  bolcano  jednak  patrayć  na  Jatnie  Ocwieco- 
■ych,  Imśmm  Widmoinych  iebraków. 

IX.  Oceeó  byi  nrodcin  Pani  Podttoliny,  i  gdy  prsy- 
eaidl  do  mnie  rano  Pan  Podfttoli,  postraegfea,  ii  nad 
iwycaj  byf  aatrojony.  Gala  u  oiaie  dłit ,  nekf  wcbo* 
a  jcBcIa  oMoarcbowie  i  panowie  wielcy  wspaniale 
oarodain  obrhodaą,  cMmuabyto  uam  siemia- 
m&m  w  l«a  kh  naśladować  niewoloo  byio?  Z  ch^ią 
aa  prsyktadea  gospodarsa,  i  po  skoócsonem 
irraa  a  inn}'nii  doayicni  moje  powinsao- 
U  sloia  spełnialiśmy  n<sis4o  sdrowie,  agola 
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Gdt  si^  t  Mi  falo  ka  wiecsorowi,  &e  ctas  byt  pogodny, 
wysalisay  na  podwórfle,  i  aabawiliśmy  się  roamową. 
Odsaedl  byt  Pan  Podstoli,  i  prosit,  abyśmy  na  niego 
acsckali,  mówiąc  ii  wkrótce  natad  prtyjdaie.  Jakoi 
aie  dlogo  bawiąc  powrócit,  i  rsekt,  ii  joi  czas  wrócić 
Hcde  pokojów.  Saliśmy  sa  nim,  a  gdyśmy  byli  w  sieni, 
01  Pm  I j ty  uą  rasem  dnwi  sali,  pokasaia  się  motyka, 
i  ajraeUsmy  goaci  petno. 

!l^mJmy  w  onem  tadsiwienia  widok  byt  dla  Pani 
f^sśsteliny^  córka  a  zięriem  i  synowie,  których  na  diieó 
maiki  nmyślirie  se  stkót  Pan  Podstoli  spro- 
Z  goWoń  sią  byt  umówif ,  ii  posa  ogród  zajei- 
diali,  a  stamtąd  wchodzili  do  sali;  zgoła  tak  dobrze 
wszystko  otożyć  i  okryć  przed  nami ,  ii  zadzi- 
oasae  z  pierwszego  wejrzenia  było  tym  większe, 
mniej  spodziewana,  a  przeto  atteocya  męia 
dh  iooy  tym  szaeowniejssa.  Bal  się  zaczął  gromadny, 
aad  zwyczaj  wesol  był  i  cchoesy  gospodarz,  a  zatem  i 


Po  wjoczersy  otworzono  a  nagła  okna  sali,  i  dał  się 
I  wiiisśff  ogród  cały  w  illnmioacyi,  i  cyfry  solenizantki 
I  rianege  koloru  ognia  palące  się ;  trwała  zatem  ochota 
]  póaao  w  noc  a  powszechną  wsaystkich  radością, 

Nasaintra  niektórzy  się  z  gości  rozjechali,  zostali 

,   aseitóny  ;  a  gdym  miał  sposobność  mówienia,  rzekłem 

Podstolemo,  ii  mnie  wczorajsra  ochota  równie  i 

i  zbodowafir.  Wierzę  ja  tema,  odpowiedzńł, 

ć  WPana  wyraiać  raczy,  ale  pozwól,  m^ 

bym  i  ja  aię  tei  tema  dziwił,  ii  się  W  Pan  dziwojesa. 

tylko  nadzwyczajne  aaają  prawo  dziwić  i  cói  ni 

,  albo  przynajmniej  cói  być  powinno  poapolit- 

aMgo,  jak  grzeczność  i  wzgSędy  wspólne  między  mat- 

aankami?  Złe  i  nowomodne,  bo  to  jedno,  małieństwa, 

powinny  a  tego  hodować  się ;  ale  tych ,  którzy  obo- 

wiąaki  sta  on  swojego  pełnią,  takowe  rzeczy  nie  dziwią. 
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Zawatydtać  naa  to  powinno,  mówił,  ii  dobrego  prsy* 


kłady  są  riadkie ;  nie  trzAba  jednak  rozpaczać,  ii  co 
do  małżeństw  zła  moda  przejdzie ,  wrócą  się  pomała 
dobre  dawne  czasy.  Grzeczności  i  polorowi  mniema- 
nemu zdają  się  obowiązki  małżeństwa  niejaką  ohydą ; 
i  dlatego  wedle  przepisów  wielkiego  świata  ,  jak  oni 
mienią,  mąż  a  ioną  nigdy  się  razem  pokazywać  nie  po* 
winni  :  a  gdy  je  nieprzewidziany  jakowy  przypadek  na 
jedno  miejsce  sprowadzi,  tak  sobie  postępować  wspólnie 
mają,  żeby  nikt  postrzedz  lego  oiemógł,  csem  są  wzglę- 
dem siebie. 

Jeieli  która,  ta  reguia  nader  ścisłe  od  płci  niewieś- 
ciej zachowana  jesl.  Aie  teraz  pierwszym  małżonków 
obowiązkiem  jest  podległość,  choć  drugi  wewnętrznie 
nieradby  czynić ,  do  czego  przymuszony  jest ,  musi 
przeciei  udawać  powierzchownie  ,  iż  czyni  z  dobrej 
woli.  Prawdiiwa  miłość  mniej  dba  o  powierzchowności, 
przeciei  z  granic  przystojnosci  nie  wychodzi.  Stara  się 
i  w  najmniejszej  okoliczności  dać  poznać  osobie  kocha- 
nej, jakie  ma  do  niej  przy  wiązanie,  jaki  szacunek. 

Z  tych  powodów  starać  się  o  lo  powinien  mąż,  ażeby 
nie  postrzegała  żona  jego,  ii  zczasem  umuiejsza  dla 
niej  względów,  i  owszem  szacunek  wspólny  przymnażać 
i  powiększać  coraz  bardziej  te  względy  i  atencye  powi- 
nien. Przekonane  w  tej  mierze,  a  pełniące  to,  w  czem 
przekonane  są  małżeństwa,  nie  nazwą  stanu  swojego 
jarzmem. 

X.  Była  mowa  u  stołu  o  wychowaniu  córek,  i  nader 
daskouale  w  tej  mierze  obwieszczała  nam  zdanie  swoje 
Pani  Podsiolina.  Gdyśmy  potem  sami  z  Panem  Pod- 
stolim  rozmawiali,  o  ternie  samem  ciągnęła  się  nasza 
rozmowa ;  wtem  lak  do  mnie  Pan  Podstoli  mówić  zaczął. 
Dawniej  mówiliśmy  już  o  tero,  rzekł,  i  gdym  w  tej 
materyi  zdanie  moje  przekładał,  pamiętać  W  Pan  mn- 
iesz, jakem  był  przeciwny  uprzedzeniu  ledwo  nie  po- 
wszechnemu dawniejszych  czasów,  ii  płci  niewieściej 
nauka  nieprzystol.  W  lem  jednak  zdaje  roi  się  uczynić 
trzeba  niejakie  ostrzeienie.  Nauka  potrzebna  jest  wszy*, 
stkim  bez  wyłączenia  płci ;  ale  w  szczególności  nauki 
biorąc,  jedne  niewiastom  równie  jak  i  mężczyznom, 
drugie  mężczyznom  tylko  są  przyzwoita. 

Są,  jak  mówią,  excepcye  od  reguł  pospolitych,  a 
przeto  znajdować  się  mogą  i  znajdują  w  płci  niewieściej 
takowe  umysły ,  których  bystrość  gruntownością  u- 
twierdzona,  nie  tylko  wyrównać  mężczyznom  w  nau- 
kach, lecz  i  przejść  ich  może  :  ale  tem  samem,  iż  są 
ezcepcyą  od  reguły,  przykłady  takowe  są  rzadkie.  W 
podziale  pfzymiolów  między  płcią  a  płcią;  lej,  której 
zostawiona  zwierzchność,  nadana  gruntów ność,  wslrzy- 
małość,  odwaga,  rozważenie  ;  wszystkie  z  istoty  swojej 
potraebne  ku  pierwszemu  swojemu  przeznaczeniu.  Po-^ 
wolność,  wdzięk,  słodycz,  iywość,  łagodność,  agoła 
sposobność  do  tego  wszystkiego,  co  serce  ująć  i  wolą 
skłonić  moia  t  to  było  i  jest  wiecznym  podziałam  pici 
towarzyszącej  a  podległej.  Na  tych  istolńych  funda- 
mentach zakładać  naleiy  wszystko,  co  się  dzieje  ku  wy- 
doskonalenia osób  obojej  płci. 

Trzeba,  aieby  pleć  niewieścia  była  oświecona,  ale 
niech  uk  będzie  oświecona,  jak  być  powinna,  jak  jej 
przystoi.  Urodzone  do  podległości,  zawczasu  do  niej 
sposobione,  być  mają  >  żeby  się  zaś  sposobiły,  trzeba 
iżby  z  pierwsaem  uczuciem  poznawały,  do  czego  są 
przeznaczone ;  poznawać  zaś  będą,  kiedy  się  im  wcześ- 
nie przełoży  ich  powinności ;  a  te  przekładania  przy- 
kładami wsparte  zostaną. 
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Potem,  co  si^  religji  i  obycsaJDOftci  tyeze,  mogą, 
owstem  powinny  nattępować,  naaki  :  kratomowstwa, 
rjmotworftwa,  jeografii,  hi»toryi.  Filozof]!  początkóir 
uczyć  »\ą  im  nie  zawadzi,  byleby  cię  w  trudniejszt*  jej 
cz<;sci  zbytecznie  nie  zapuszczały.  Rzadko  fitozofka  byia 
dobrą  gospodynią,  a  mężowie  nieradzi  temu,  kifdy 
iony  argumentują  :  do  wdzięków  i  przypodobania  się 
mctaGzyka  i  algicbra  nie  służy.  Jeżeli  Safo  i  Aspazya 
sławnem  i  zostały,  pierwszej  celem  były  wiersze,  dru- 
giej krasomowslwo  ;  i  chociaż  trafiało  się  niekiedy,  tr  i 
w  głębszych  naukach  dwlczyły  się  damy,  zawsze  to  byfo 
ze  szJ(odą  wdzięków.  Języków  wiadomość  zdatna  być 
może,  osobliwie  włoskiego  i  francuzkiego,  te  albowiem 
słodkie  w  wyrazach  i  brzmieniu. 

Co  ledwo  dawniej  znano,  tego  teraz  ał  nadto,  mówię 
o  romansach.  Trieba  b>'ło  bawić  płeć  piękną  albo  znie- 
wiesciałych  mężczyzn,  i  natychmiast  znalazły  się  pióra 
grzeczne,  które  tworząc  bajki  napełniły  je  sentymentami 
bohatyrstwa  miłosnego.  Powab  stylu,  odmiany  dziejów, 
nadzwyczajność  przypadków,  wszystko  zaostrza  cieką- 
iio«ć  :  stąd  widzimy,  iż  niema  milszej  zabawy  płeć 
damska,  jak  czas  trawić  na  czytaniu  romansów. 

Wielorakie  lakowych  pism  są  rodzaje.  Najpierwej 
wyszłe  na  świat  zawierają  w  sobie  dzieła  nadzwyczajne 
rycerzów,  i  lubo  przyczyną  dzieł  lakowych  mifosć,  tak 
jednak  w  ścisłych  granicach  przystojnosci  jest  okreś- 
lona, iż  xicgi  takowe  bez  uszczerbku  obyczajności  czy- 
tane być  mogą,  i  dlatego  podobno  czytane  nie  są. 

Po  owych  pierwszych "  bobatyrskirh  nastąpiły  ro- 
manse sentymenlowe,  a  te  najszkodliwsze  ;  ponieważ  w 
dowcipnie  ułożonych  intrygach,  w  wyrazach  wdzięcz- 
nych, zawierają  jad,  nieznacznie  zarażający  umysf, 
trujący  obyczajność,  ^ic  niebezpieczniejszego  być  nie 
może  dla  młodych  panien  nad  takowe  czylanie.  Nic 
mając  one  jeszcze  doświadczenia  żadnego,  nabijają  so- 
bie  głowę  lem  co  czytały,  a  nie  zastanawiając  się  nad 
tern,  iż  czytały  bajki,  chcą  być  heroinami.  Stąd  mazymy 
skażone,  sposób  myślenia  nadzwyczajny,  dziwactwa, 
wzgarda  dobrych  przykładów.  Ciekawość  rozżarzona 
coraz  się  gorszego  czytelnictwa  ima ;  a  stąd  jakowe 
wynikają  skutki,  wiedzą  najlepiej  teraz  rodzice  ubole- 
wający, gdy  już  nie  czas,  za  zbytnie  swoje  pobłażanie. 

Rodzaj  trzeci  romansów  jest  ten,  który  wdziękiem 
hisloryi  słodzi  -przepisy  obyczaj nosi-i.  Nie  powinnyby 
tfię  takowe  dzieła  z^^ać  romansami,  mniejsza  o  nazwisko  > 
takowych  liąg  niech  używają  panny,  a  natenczas  z 
przystojną  zabawą  złączą  pożyteczną  naukę. 

Granie  na  instrumentach  muzycznych,  taniec,  śpie- 
wanie, zgoła  co  służyć  może  uczciwie  ku  przymiteuiu, 
wszystko  to  w  naukę  panieńską,  jak  się  wyżej  powie* 
działo,  wchodzić  ma.  Robol  umiejętność  zawsze  zdatna, 
i  strzeże  od  próżnowania. 

XI.  Ow  staruszek,  kmieć,  mimo  wszelkie  ttarauia 
i  zabiegi,  dokonał  wieku  swego.  Ubolewali  wielce  oad 
śmiert^ią  jego  Państwo  Podstolstwo;  a  gdy  po  dwóch 
dniach  następował  pogrzeb,  byłem  na  nim  razem  se 
wszystkimi  parafianami.  Nim  się  zftś  obrządki  saczęly, 
X  Pleban  takową  rzecz  miał  do  zgromadzonego  ludu  ; 

•  Widok  jest  smutny  i  przerażający,  w  Bogu  agro- 

<  madzcni   Chrześciauie  1   patrzyć  na  zwłoki    martwe 

<  człowieka  żyjącego  niegdyś  wpośród  nas.  Czujemy, 

<  jak  się  to  śmiertelne  życie  nasze  kończy,  tracimy  ze 

•  społeczeństwa  tego,  z  którym  przestawaliśmy  :  sły- 

•  szymy  płacz  i  narzekanie  dzieci,  krewnych,  domow- 


ników, przyjaciół.  Bóg  tak  chciał,  wie  on  najlepej, 
co  nam  użytecznego. 

•  Stracili«ray  z  pośrodka  siebie  csłowieka,  na  klótY- 
gośmy  zapatrywali  się  z  radością  i  aszanowaniem,  bo 
był  uprzejmy,  prawy,  dobroczynny,  bo^bojaj. 
Rzadki  to  widok,  a  straciliśmy  ten  widok.  Pfacsnyi 
więc  wspólnie,  |daczmy  bez  wstrętu. 

•  Nie  sprzeciwia  się  religia  czułości  :  kiedy  Chry- 
stus sam  zapłakał  nad  zmarłym  Łazarzem,  prsyjacte- 
lem  swoim,  to  i  łsami  >ię  natzemi  oie  obrazi. 

■  Gdyby  ten,  którego  dziś  zwłoki  oddajemy  tirii, 
urodził  aię  był  w  wysokim  stanie,  a  w  aim  sottając 
tak  się  sprawiał,  jak  w  tym^  w  którym  go  pnesaa- 
csenie  Boże  ku  naszej  niegdyś  pociesze  i  Bbadewaaiu 
osadziło;  wymówniejsse  uaa  chwaliłyby  go,  wspa- 
niały nagrobek  podałby  czasom  póśnym  paauęc  lof  o, 
co  on  uczynił,  wszedłby  w  opisanie  dsiei  narodowycli. 
Te  dzieła  choćby  i  oajsławuiejsae  były  w  ocsach  świa- 
ta, jeżeliby  się  na  cnocie  nie  gruntowały,  w  ochach 
Bożych  nikczemńością  są  :  my  tłuaiaczymy  z  pe— ra, 
on  sądzi  z  istoty. 

«  W  Bogu  zeszły  był  kmiotkiem  tak,  jak  rodaicei 
przodki  jego.  Grzebiemy  go  w  tej  zromi,  w  której  od 
wieków  pracowite  dziady  i  pradziady  jego  w  Bof  a 
spocząwszy,  U'gły. 

<  Rozdał  Pan  Bóg  rozmaite  stany  mi^y  ladci,  ros- 
porządził,  co  każdy  stan  działać  ma,  i  kaidego  a  nas 
w  jednym  z  nich  osadza  wedle  woli  swejej  świętej.  Był 
on  rolnikiem,  i  czuł  powołanie  i  praesaacaoite  Boie, 
a  przeto  ścisłe  i  ochotnie  ttabu  swojego  obowiąski 
wypełniał. 

i  Rolnictwo,  kunszt  jest  właściwy  cciowieka.  Ada- 
mowi ojcu  naszemu  Bóg  go  przykaiał,  gdy  r/eki  :  a 
pocie  czoła  twojego  będziest  pożywał  chleba  twego. 
Skazani  na  prace  za  grzech,  wypłacamy  aię  sprawia- 
dliwośd  Bożej,  uprawując  ku  żywności  ziemia,  prze- 
klętą na  rodzenie  ciernia  i  o*tu  dU  prceal^pslwa 
pierwszych  rodziców  naszych. 

t  W  rozporządzeniu  rzeczy  ua  świecie,  które  Opa- 
trzność Boża  diiiała,  tr#et>a  iżby  jedni  byli  przełożo- 
nymi, a  drudsy  pod  władzą. 

•  Przełożonych  obowiązkiem  jest  względna  roatrop- 
nofić,  poddanych  cierpliwa  powolność.  Znałtodobna 
w  Bogu  zeszły.  Widzieliście,  a  pan  wąsa  Łu  pray- 
tomny  zaświadcza,  jaka  ku  niemu  była  jejo  wi^raoać 
i  życzliwość.  Oddawał  Ło,  co  się  panu  oddawać  nale- 
żało w  czasie  i  z  ocholą,  bo  dając  czynsa,  rąbiąc 
pańszczyzna,  uauawał  w  tern  wolą  Bożą,  a  uiam 
•woje  powinność.  Przeświadczony  on  był  o  t•o^  ia 
dla  tego  się  panu  płaci  czynsz,  dla  tego  ai^  pańs«csya- 
na  odrabia,  is  on  ziemi  swojej  wiasoej  użycsa,  a  aa  lo 
użyczenie  należy  mu  się  sa|dala  i  wysługa  od  lago, 
który  z  tejże  ziemi  sobie  użyczonej  bm  i  poaytiA  i 
wyżywienie. 

I  Pracą  i  uczciwym  przemysłem  poawaia  ak^  m»^ 
tek,  a  chociaż  początki  bywają  małe  i  praykre,  ktasię 
jednak  tern  nia  zraża,  zaufany  w  Opatraaości  Bośkj 
szczerze  si^  roboty  ima,  lea  dojdzie  Witasie  aafrody 
swojego  wytrwania  w  pracy  i  przykrości.  Tak  on  czy- 
nił, żywii  a  pracy  rąk  sax»ich  ucac.wie  ton^,  daiatki, 
caeladż  -,  i  zostawało,  mu  JMscze  tak  daloce  na  aae- 
przewidziane  przygody,  ił  lubo  ai^  rosnuite  adaraały 
uiesaczęścia,  uigtiy  prsecicł  do  tcf  o  niapraysało ,  aby 
natencaas  do  pana  si^  udaaał  o  zapoaMłaeaia. 
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«  Z  Milłaaką,  w  s^odsM  pnykladnej,  strawit  «ł«k  t 
UMwat,  ii  hyia  aa  dana  od  Pana  Boga  aa  Dieroa- 
^rlaą  do  iimcrci  towartjrttk^  i  Diaioaczej  si^  wi^  a 
■ią  obdMtdait,  Ijrlko  jak  a  równą  tobie.  Sląd  w  mito- 
•u,  połMfo,  sfodaia,  i  wtpólatm  uaaanowania  dtuKia 
lau  pwp^ili ;  a  gdy  nku  ją  pnad  lat  kilką  Pan 
log  sabral ,  labo  Jako  prawj  chraeMianin  igadsai 
*H  s  woią j«fo,  aoać  pnaciea  byio,  »k  bolał  niesaier« 

«  Poblofoilawii  BO  Pan  Bóg  licanem  potonutwem, 
«7cbo«ai  jo  w  bojakai  jago  świ^j,  i  docsrkal  u^  o»ej 
?tUyMxków  pocMcbjr,  ia  oglądał  aynjr  i  wnuki  «ynów 
•••iib.  Jako  galąaki  oliwna  wtoosify  »h  ^  okręgu 
Mała  jago,  a  on  mą  odijwiai  palnąć  na  bojnu  lato- 

Mk,  kiórosi  Pan  Bóg  ndiiwotć  jego  nkraepiai  i 
deaayŁ 

•  Docaekal  aią  alaroki  wielkiuj,  bo  ońndzteuąt  lat 
witku  cwojofo  i^neasodt ;  ale  staroeć  jego  byf a  raaawa 
i  caamwa,  a  lej  asct^wej  raadko  widaianej  pory,  on 
aOM  poniekąd  byi  praycf  yną,  wiodąic  aycie  pracowite  a 
wMrBcnu«feliwe.  Ptdaił  laU  palne  daial  dobrych ,  a 
rblHrająe  uą  do  krera,  nie  Irwośyf  tią  śmiercią,  w  któ* 
rtj  naocaony  wiarą,  opatrywał  apocsynek  po  pracy  i 
nedgrodj  cnotliwego  iyda  twojego. 
«  Blofoalawieni  oboday  w  duchu,  albowiem  ich  jett 
Łróicalwo  niebietkie.  WyneUet  lo  Ojcae  ia^kawy, 
Mislrsa  naaa,  i  mamy  tknlką  nadtieję ,  ii  tię  twój 
swi^y  wyrok  na  tym  tlarcu  cnotliwym  wypeioil.  Je- 
tdi  jednak  swykla,  a  pnyzwoita  cdowiectcj  nalurae 
adomnotć ,  oddala  go  jettcae  od  nadgrody }  lącamy 
przed  Majetlatem  Bożym,  w  dzisiejszym  kotciola  »wią- 
irgo  obrządku,  protby  natae  pokorne,  aaeby  raczył 
być  miłościwym  dutzy  jego.  Amen.  i 
AU.  Gdytmy  przyszli  z  pogrzebu,  rozmowy  ścią- 
gały uą  do  ckkolicznosci  dnia.  Pan  Podsloii  opowiada! 
przyauoty  szacownego  starca,  jaki  byf  sposób  jego  rządu 
g<Mpo«larsiwa,  jakie  przywiązania  do  pana,  jaka  nako- 
MC  bystrość  umyślni  zatem  nieznacznie  wucząi  si^ 
dyakurt  o  lem,  jakiego  rdzaju  oświecenia  stan  rhiopski 
poirzeboje. 

^Vlwuuc  przed  kilką  niedzielami  czytałem  był  zi^ą, 
w  klercy  autor  ubolewał  nad  lem,  iż  najliczniejsza  cząjsć 
rodzaju  ladakiego  zostaje  w  grubej  uiewiadomosci  i 
Ic^o  nią  nie  równa  zwierząlum.  Opowiadałem  wi^ 
Paam  Podslolemu  treść  tego  pisma,  i  słuchał  cierpliwie; 
a  gdym  tkoiiczył  opowiadanie,  rzekł  t  Godzien  uwiei- 
pisarz  takowy,  kióry  ludzkość  zaleca,  nie  może 
nikł  wiąkaz^o  dowodu  ludzkości  dawać,  jak  gdy 
i  cietzy  podobnych  tobie.  Ci,  którzy  fałszywe 
niemaniii  o  zwierzchności  i  poddańttwie,  czyli 
praca  niewiadomotć ,  cayli  praea  zwyczaj  ,  czyli 
■iehortnotć ,  czyli  nakoniec ,  co  nąjgortaa,  praea 
lak  dalece  roapottarli  władzą  panów, 
cbocśaa  nie    zażywaliśmy    nazwitka   niewoli,  była 


j^  tftia ,  cko^y  roKa  brae  w  nąjtcitlejtaem  tlnma- 


aadepiała  daiediiców  i  pottestorów,  a  tmu- 
twe  ntegodłiwego  zy^u  oiary  ledwo  tylko  z  pottaci 
^byio  można,  iż  tą  ludźmi.  Sląd  wsi  naaze  nik- 
i  puate,  ouetakania  poddanych  do  tzałatzów 
|,  niż  domów  podobne,  chłopstwo  wynędzniałe, 
a  dzieci  ich  po  wi^azej  caątci  wyoaierały  z  n^y  i 
głodu.  MieponMwali,  nie  poznają,  albo  przynajmniej 
aśe  chcą  poznać  t«go  panowie,  iż  od  wielości  i  dobrego 


mienia  poddanych,  ich  wlatna  możność  zawitia  i  chcąc 
więc  gwałtownie  zytkać,  odbierają  tobie  nadzieją  trwa- 
łego żytku. 

^Nia  można  inaczej  złema  zabieżeć,  tylko  wprzóA 
oświecając  panów.  Jeżeli  ludzkość  nie  wymoże  na  nich 
łagodniejszego  tpotobu  działania,  niech  je  zytk  do  lego 
przynajmniej  wiedzie. 

1  poddanych  oświecać  trzeba ,  ale  wprzód  trzeba  im 
ulżyć  ciężaru  jarzma,  który  dźwigają  i  jeżeli  albowiem 
ttau  ich  nie  ma  być  poleptaony,  na  toby  tię  im  tylko 
oświecenie  zdało,  iżby  tym  dotkliwiej  czuli  niettczętcie 
twoje. 

Przepitywać  w  tej  mierze  reguł  nie  śmiem,  mówił 
Pan  Podttoli,  jedynie,  to  powiem,  co  sam  u  siebie  czy- 
nią. Ile  możnotd,  jakem  już  dawniej  wtpomoiał,  stara- 
łem tią  i  ttaram  p  to,  ażeby  poddani  moi  byli  w  do- 
brym ttaoie  tojett  w  takowym,  jaki  im  przyzwoity  być 
powinien.  Zastałem  ich  w  grubej  prottocle  a  prawie  w 
dzikości,  do  czego  pijaństwo  dopomagało.  Starałem  aią 
wykorzenić  powoli  ten  zły  nałóg  t  zczasem  i  cierpliwo- 
ścią tlało  tią  lo,  czegom  pragnął.  Gdy  wiąc  do  tej  pory 
przytzło,  zaczęliśmy  wspólnie  a  Aiędzem  Plebanem 
przykładać  sią  do  ich  ośn^ecenia. 

Co  się  tycze  religji,  on  to  według  obowiązku  ua  tio- 
bie  wziął,  wyłutzczając  w  katechiamach  obowiązki  cbrze- 
ściańtkie,  a  to  tpotobem  jak  najłatwiejszym.  Źe  nie 
tylko  młodych  uczyć ,  ale  i  starych  oświecać  było  po- 
trzeba, zgromadailiśmy  tią  wtzytcy  do  kościoła  na  ka- 
techizm t  i  dla  zachęcenia  i  dla  zmniejszenia  wstydu  w 
tlarszych,  tam  pierwszy  na  pytania  \iędza  Plebana  od* 
powiadałem,  toż  czyniła  żona  moja,  dzieci  i  czeladź.  Ka- 
zania Xiędza  Plebana  nie  były  wykwintne,  ale  ku  poję- 
ciu najprottszym ,  I  dotąd  mówi  w  powszechności  o 
przepitach  religji,  w  ttczególootci  o  obowiązkach  każ- 
dego tlanu. 

Ilekroć,  czyli  do  niego,  czyli  do  nat  chłop  przycho- 
dzi, lub  żona  i  dzieci  jego,  wchodzimy  z  niemi  w  takowe 
roamowy ,  a  którychby  mogli  korcystać :  radzimy  tię  ich 
czasem  w  rzeczach,  w  których  doświadczeniem  nabyli 
biegłości.  Pochlebia  to  ich  miłości  włatnej ,  a  przeto 
wdraża  mocniej  wiadomość  o  rzeczach  ,  które  wiedzą. 
Spótób  pottępowania  łagodny  daje  uczuć  poddaństwu, 
iż  i  oni  aą  ludźmi  t  przypisują  zaś  te  względem  siebie 
łagodność  dobroci  pańskiej,  a  razem  i  lem^n,  iż  przez 
wiadomość  rzeczy  ttali  się  godnymi,  ażeby  tak  z  nimi 
postępowano.  Gdy  widzą  sąsiadów  w  dawnej  jeszcze 
dzikości,  czują  pierwszeństwo  swoje  i  zaszczyt  oświece- 
nia,  a  to  tię  im  niekiedy  umyślnie  przypomina ,  aby 
coraz  ttali  aię  otwieceńtzeuii. 

Względem  dzieci  łatwiejtze  było  działanie.  Pottano- 
wtia  tię  takoła  parafialna,  i  do  niej  sprowadziliśmy  ba- 
kałarza człowieka  umiejętnego ,  bogobojnego.  Wybu- 
dowałem mn  dóm  wygodny,  przyłączyłem  pole  na 
ogród,  roli  mu  tię  nie  nadało  dla  tego,  aby  praca  rol- 
nioaa  nie  odttręcaała  go  od  uczenia  dzieci.  Żeby  od 
chłopów  nie  wyciągał  datków,  wyznaczyła  mu  tię  z 
dworu  pieniężna  piaca,  i  oprócz  tego  w  zbożu  ordyna- 
rya  takowa,  iż  żyć,  odaiawać  tię  przystojnie  może,  i 
odłożyć  na  nieprzewidziane  potrzeby. 

Trzeba  oświecać  poddaństwo,  ale  w  mierte.  Uczą  się 
dzieci  w  zakole  pitać,  czytać,  rachować.  Żona  bakałarzą 
dziewcząlka  oczy  nie  tylko  pitać,  czytać,  ale  i  robót, 
żeby  wozatle  mogły  też  pracą  rąk  twoich  zarabiać.  Gdy 
który  z  chłopców  wiejskich  nadzwyczajną  ma  bystrość, 
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oddawać  f o  każę  do  wyiasych  askói  i  apotobni  do  ro- 
boty ueią  ai<  riemioal. 

Obowiąskiem  jett  panów,  a  rasem  uasct^iwienieoi, 
dobry  tlfn  poddaóatwa.  Potoawać  mają  w  mfodaialy 
•Bacowoe  przymioty,  pocnawsiy,  wimag ać,  aby  lot  ao- 
bie  prcyiwoily  wti^y .  Gdyby  tię  to  u  naa  dciaio,  i  rze- 
miosia  i  kunszla  i  nauki  w  lepszym  byiyby  atanie,  niżli 
aą,  a  s  auczęiliwieniem  powasechnem  kraju,  rosiby 
zyak  azcze^lny  obywatelów. 

Xlii.  Wigilia  byta,  aaatawiono  st^ł  ■  postem,  po 
obiedzie  zbudowanie  moje  oświadczyłem ,  ile  ie  nigdy 
nie  wiJziatem  w  domu  Pana  Podslolego  w  dni  poatne 
mi^aa  na  stole.  Trzeba  stncłuć  rozkazów  kościoła  świę- 
tego',  mówit  Pan  Podsioli  >  nie  wymyślii  on  tego  z  sie- 
bie co  przykazuje ,  ale  mając  w  straży  rozkazy  najwyż- 
sze, to  każe  czjnić,  co  mu  poruczono. 

Musiata  si^,  mówii  dalej  Pan  Podstoli,  stać  osobliw- 
sza  jakowaś  rewolucya  w  ludziacb,  co  do  siii  zdrowia. 
Przez  kilkanaście  wirków  post  zdrowiu  nie  szkodzif , 
teraz  zabija.  Dla  tej  wi^  a  nie  inszej  przyczyny  ,  oso- 
bliwie w  miastach ,  równy  prawie  odbyt  mi^sa  w  post , 
jak  w  insze  dni  roku.  Godna  rzecz  politowania  ,  iż 
naród  ludzki  tak  nagle  zestabiai ;  a  jeżeli  to  dfnżej 
trwać  b^zie,  a  sfal>ośc  coraz  si^  zwiększy,  na  końcu 
nie  stanie  nas.  Sąć  jeszcze  gdzieniegdzie  zabytki  trwa- 
łości dawnej  >  ale  takowi  barbarzyńcy  dalecy  od  miaal 
atoieczoych  nie  mają  polorn,  wi^  i  tego,  co  za  polorem 
idzie ,  delikatnej  komplezyi ;  zdrowi  są,  poprostu,  jak 
bydlęta. 

.  Cziowiek  każdy  powinien  się  starać  o  lo ,  aby  jak 
najściślej  czynił  zadosyć  obowiązkom  swoim.  Najpier* 
wazę  są  te ,  które  religia  wkłada  :  nie  obzierając  się 
więc  na  Co ,  co  inni  lub  mówią ,  lub  czynią ,  to ,  o  czem 
wewnętrznie  przekonani  jesteśmy  ,  powinniśmy  pełuić. 
Przykład  witenczas  niech  ma  dzielność,  kiedy  ku  do- 
bremu zmierza  -.  ale  dawać  się  cudzemu  działaniu  po- 
wodować ,  nie  dla  tego  iż  użyteczne ,  ale  iż  przed 
oczyma ,  jestto  słabość  i  zdrożność  usprawiedliwienia 
niegodna. 

Ścisłe  postów  zachowanie  ,  prawda ,  iż  niedogadza 
żarłoczności :  ale  raczmy  rzucić  okiem  na  dawne  przy- 
kłady ,  nie  mówię  pierwiastkowych  Chrześcian ,  ale 
mędrców  owych  zawołauych  Grecyi  i  Rzymu.  Oba- 
czymy  tam  nie  tylko  pochwały,  ale  przykazy  wstrze- 
mięźliwości', dla  tej  przyczyny ,  aby  umysł  zmysinością 
olMuążany  nie  zostawał,  a  sił  czerstwość  była  zadtowana 
i  powiększona.  Jeżeli  takowe  pobudki  mogły  być 
dzielne  do  zachowania  wstrzemięźliwości ,  czemużby 
tego  nie  miały  działać  celniejsze,  które  nam  religia 
przez  namiestnictwo  Kościoła  wystawia  i  obwieszcza  F 

Słyszałem  wielu  skarżących  się  na  przykrość  nie- 
zmierną postu ,  i  zbyt  częste  jego  powtarzanie.  Co  do 
pierwszego  zarzutu ,  nie  wiem ,  na  czemby  ta  prsylurość 
niezmierna  zawisła.  Umiała  i  umie  zmyślność  nasza  i  w 
prostych  potrawach  dogodzić  sobie.  Nie  takie  naase 
posty  f  jak  owe  niegdyś  pustelnicze  o  korzonkach ,  zio- 
łach i  wodsie.  Przyprawy  delikatae  ostrzą  apetyt. 
Morza ,  rzeki ,  jeziora  dodają  niezliczone  mnóztwo  ro- 
zmaitego rodzaju  ryb ,  ostryg,  muszli ,  któremi  się  i  s 
gustem,  i  do  sytości  nakarmić  można. 

Drugi  rodzaj  przykrości,  więc  i  zarzutu ,  post  zdro- 
wiu wielce  szkodliwy.  Naprzód  każdy  o  tern  wie,  iż  ko- 
ściół Boży  umie  niedołężności  każdego  ulegać  t  ale 
trzeba,  iżby  ta  niedołężność,  czylito  s«  słabości  tempe- 


ramentu ,  czyli  z  clioroby  lob  kalectwa ,  csyK  sfraybia- 
łego  wieku  pochodząca  ,  była  istotną ,  i  miała  za  sobą 
oczywistość ,  lub  świadectwo  lekarzów  ChneacisB.  Nie- 
godni albowiem  nosić  tego  świętego  naswiaka  ci,  którzy 
zaświadczeniami  fałszywemi  łudzą  swienchnoad«  •  rozu- 
miejąc, iż  oszukują  kościół  Boży,  popełniają  nieprawoać, 
i  cudze  sumienie  zawodzą. 

Nad  tem  się  jeszcze  zastanowić  należy ,  csyli  post 
przez  się  zdrowiu  człowieczemu  szkodliwym  jeat ,  lab 
nie.  Gdyby  był  przez  się  szkodliwym ,  irscbnby  stąd 
wnieść ,  iż  Bóg  go  przykazując ,  rzecz  szkodliwą  i  prze- 
ciwną naturze  ludzkiej  wyznaczył.  Co  jeżeli  się  sgadsa  z 
dobrocią ,  Opatrznością  i  względami  twórcy  ku  atwo- 
rżeniu,  łatwo  się  każdy  domyślić  aaoże. 

Post  na  wstrzemięźliwości  zasadza  aięi  ta  nie  lyfto 
zdrowiu  przeciwną  nie  jest ,  ale  owszem  ,  wediog  po- 
wszechnego wszystkich  Irkanów  zdania,  pooiocika.  Wiel- 
bić więc  raczej  dobroć  Bożą,  a  nie  skarżyć  aię  na  poata 
przykrość  aaamy  t  iż  w  posłuszeństwie  jest  taalwfą  to , 
co  w  wykonaniu  zasileniem  i  prezerwatywą  adrowia  i  ; 
czeratwości.  Znaleźć  się  mogą ,  i  znajdują  tacy ,  którym 
ścisłe  zachowanie  postu  szkodzi  :  ale  co  od  regały  po- 
wszechnej ezcwpcyą  jest  dla  niektórych,  nie  jeat  escepcyą 
dla  wszystkich,  lub  większej  liczby :  a  przecież  moda  tak 
ofłabiia  religią  ,  osobliwie  w  miastach  ,  iż  zaczynamy 
przykładnymi,  bogobojnymi,  i  ledwo  nie  świętymi  tych 
nazywać  ,  którzy  choć  częstokroć  pod  fałszywym  pre- 
teztem ,  udawać  się  przecież  raczą  do  zwierzcfaiK>sci  o 
pozwolenie  jadania  mięsnych  potraw  w  dni  poatne. 

Ostatni  zarzut  zbyt  częste  postów  powtórzenie.  W 
proporcyi  innych  dni  roku ,  ta  liczba  nie  nadto  wiel- 
ka, innych  religij  obrządki  więcej  dni  poalnych  mają, 
a  zachowują  je ,  i  nie  skarżą  się.  Dajmy  to  nako- 
nieć  ,  iż  wiele  dni  na  post  :  kto  prawdziwie  ujęty 
jest  duchem  powołania  swojego,  temu  obowiązki  me 
ciężą. 

Gdy  skończył  dyskurs  Pan  Podstoli,  dodał  to ,  obra- 
cając się  ku  mnie  :  wybaczysz  W  Pan  ,  iż  ile  świecki , 
nie  umiałem  tak ,  jakby  się  należało  ,  wyłassczyć 
rzecz  :  odsyłam  więc  W  Pana  do  Xiędza  Plebana, 
tam  aię  dostateczniej  i  o  poście ,  i  jak  pościć  należy  , 
dowiesz. 

XIV.  Sprowadzeni  na  dzień  urodzin  matki  synowie 
Pana  Podstolego ,  odjechali  do  szkół,  a  ta  okolicznoae 
dała  wstęp  do  rozmowy.  Błogosławieństwo  jett  Boae , 
mówił  Pan  Podstoli ,  kiedy  w  małżeńskim  stanie  po- 
tomstwem obdarza  :  czują  rodzice  pociechę  patrząc  na 
swoich  następców  ,  ale  ta  pociecha  nie  obejdtia  asę 
czasem  bez  trosków.  Najuciążliwsze  są  te  troski  na- 
tenczas ,  kiedy  złe  skłonności  górę  Ikiorą  w  dsieciacfa  t 
a  choć  dobre  się  pokazują ,  i  olŃeoują trwałość,  i  coraa 
więkuy  postępek  *•  i  wtenczas  nowa  dla  rodsioów 
troskliwość  ,  w  jakim  sunie  osadzić  dzieci ,  i  jak  je4o 
tego  sposobić. 

Najpierwazem  powinno  być  rodziców  ttnranśoii,  po- 
znawać gruntownie  przyrodzenie  i  umysł  każdcf  o  dsio- 
cięoia.  Z  tego  poznania  sadzić  mogą  ,  do  csego  które 
zdatne,  a  zatem  zdaleka  każde  sposobić  do  jego  prsczao- 
czenia.  Tak  u  nas ,  jako  i  w  innych  narodach  prawo  i 
zwyczaj  określiły  drogi  każdemu  stanowi  :  inscemi  iać 
nie  mogą.  Te  prawa ,  te  zwycsaja  lawmrły  nieco  prze- 
świadczeń mniej  sprawiedliwych ,  i  chociaż  poznajemy 
to  i  czujem,  przecież  iść  trteba  torem  caz  nhitym,  J  ■§•- 
gać  dawnemu  błędowi. 
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1  tych  pDvo«ló«  sUn  ttbchcckł ,  mająty  tobie  um- 
ksKir  drofi  ilo  iMncila  i  rsemiofi  ,  sa  nagroda  laalaf 
pwJfców  twoich  sjtkai  praywilej  maicj  sdalnotci.  W 
tddjm  wite,  którj  mn  lotUwiono  obr^ie,  uwaimy,  co 
wi  taą  aoaUt«  do  daialaata,  i  jakia  tą  drogi,  któremi  ma 


Wajf  ólaiejtgy  tUnów  podiiałf  dachowoy  i  twiacki. 
^'(•rfilys  byd  dochownjm,  l^lo  to  rasem  być  uiytecsoym 
ri  «  i  adataym  do  oflag  krajowych.  Jus  to 
nyoa  i  nadała  terainiejtia  roitropnot^  *du- 
ikwoitńalw  sakalę ;  tak  tią  lat  poiądliwie  na  retst^  ich 
■aiątfcn  f^nj  *  •  "Ba  tąeiedskie  pmykfady  do  oatug 
cbńwoaci  swojej  na  pogotowiu  ,  ii  mienie  Boga  w  na- 
•MtiMkach  j«fO  pocwięcone ,  lada  kiedy  na  Inp  pójtć 
•aae.  Byt  dotąd  jetscae  dmgi  tpotób  iycia  w  ttanir 
dachewnyaa,  sakonnotć  t  j  te  tgromadsenia  w  obydsie, 
imMejarają  ai^  i  nikną. 

Stan  awiecki  rosmaite  ma  ttopnie  i  drogi ,  satta- 
aawmy  ti^  nnd  tem  y  jakie  tą  laraa  stopnie  i  drogi  u 

itmkjć  w  wojaka  «  gdueindxiej  wtaieiwoM^  jett  tsla- 

atana  t  jakoś  ta  tluiba  najittotniej  tglacblę 

.  Alę  jeieli  gdcicindaiej  wojtka  są  licane ,  nass 

t  lak  okredony  i  maty ,  ia  ledwo  si^  setna  ct^' 

y  aclacheckiej  tmiescić  w  nim  moiei  ressta 

nai  albo  ta  granicą  taokać  wtparcia ,  albo  si^  do 

innych  tłanów  odawać. 

Tryhnnaly ,  kancelarye  smniejtsafy ,  maio  tię  kto  w 

'  aich  pomiriri^  moae  :  o  cboćby  się  i  pomieścił,  nie  wi- 

daimy,  iihy  to  pomieaicicnie  byio  sdaloe. 

Dwory  pańskie  niegdyś  byfy  sakołą  i  kródfem  do- 

I  brrfo  mienie  dla  aslachly ,  ale  mówiąc  tscserse «  maio 

panów  w  Poiascse ;  a  cboć  i  aą ,  aabraiy  miejsce ,  dwo* 

nam ,  pokojowych ,  kamerdynery  ,   lokaje  i  laufry  , 

nśęrcj  koMtujący  ,  a  mniej  sdatni.  Zgofa  jeieli  powie* 

ewanielji ,  ii  iniwo  wielkie  ,  a  robotników 

,  o  naa  moina  iMwić,  ii  sniwo  nurfe,  a  robotników 


£  tych  wasyttluch  powodów  to  nam  sostąje  w  per- 
^chlywie  ,  ii  spnsscsać  się  na  tyskie  jakie  gdaieindsiej 
■ą  ,  stan  aalachecki  nie  tMrdso  moie.  Roiom  nie  wiele 
,  ioinicrttwo  sacaupie ,  owa  niegdyś  aawoiana  po- 
nie  ma  gdaie  się  roapottrie^  >  dworsańttwo 
Bfola  trseba  podobno  l$6  aa  pnykladem  pier- 
rodsica ,  a  odranciwsiy  na  bok  wspaniałe 
nadticje  ,  chwycić  się  ptnga.  Powtaraaó  lo 
rsoca  doad  praykra ,  ale  kiedy  tak  kasaiy 
(•  okolicanosci  naaac  ,  poco  iudaić  i  siebie,  i 
ia»vch. 

XV.  Zabowfwssy  praea  etat  niejaki  jeszcae  u  Paoa 
PoAlelcgo,  okontenlowany  obieloicą,  ii  ranie  odwiedź, 
orwamwnieniu  poćegnaiem  gospodarstwo,  i  odjecha- 
łem do  domo.  Jnaem  był  danuiej  wypi»ał  to,  caegom  się 
kył  a  roMMMm  w  tym  aacnym  doaui  oaucaył  t  toi  samo 
ncaynić  poatanowHem,  praypomiuając  sobie,  ile 
to,  com  pod  ctas  teraanicjsiego  bawienia  mo- 
i  widaiał ,  i  cłytaai.  Jakni  prsyjecbansay  do  domu 
wypcjadcm  lo  wiernie,  com  sobie  byi  ułoi>l. 

mi  się  więc  godai ,  prty  dokońcieniu  daieta  , 
rić  jeaacae  nad  tew,  jaka  jett  dzielność  prtykla- 
d«,  oaohliwie,  gdy  dany  jest  praea  tych,  któray  jakąikoł- 
wt«k  awicnchnosć  nad  innymi  mają.  Dotć  sieroce  wy- 
taóony  i  określony  praeaemnie  był  sposób  myślenia  i 
Pana  Podstolego.  Trzymając  się  on  we  wsiy- 


stkiem  rottropnego  środka ,  usaedł  przeciwnych  sobie 
zbytków,  ani  przesadzając  w  mazynucb,  ani  tei  zostając 
oziębłym  w  pełnieniu  obowiązków.  Nadarzyło  mu  szca^ 
ście,  a  raczej  jego  przewidzenie  i  roztropność,  ii  zyskał 
Plebana  pełnego  cnoty ,  nauki  i  iarliwosci ,  ale  równie 
jak  i  kolator  roztropność  czynił  wszystkiego  działa- 
nia twojego  prawidłem.  Stąd  się  lei  widzieć  dały  owoce 
poiądane  tłączonycb  starań  «  i  plebana  i  kolatora 
w  całem  zgromadzenia ,  które  w  icb  poruczenia  zotta- 
waio. 

Przez  cały  przeciąg  dwa  raay  powtórzonej  bytności 
'  mojej  w  domu  Paoa  Podttolego,  nie  pottrzegtem  iadnej 
zdroiności  w  tłaiącycb  :  porządek  wydawał  się  wsz^ 
dzie,  a  znać  było  po  twarzach  czeladzi  utługującej,  ii  z 
ocbotą  wypełniali  to  wszystko,  co  im  było  zlecone. 
Uzieci  w  szkole  parafialnej  ,  i  co  do  nauk ,  i  co  do  oby- 
czajności ćwiczone ,  zewnętrzną  postacią  okazywały ,  ii 
wpojona  była  w  ich  młode  omysły  bo^bojnoać.  Jeieli 
w  dzieciacb  wydawały  się  skutki  dobrego  wycbowania , 
równie  w  młodzieiy  postrzegłem  tkromność,  wstartzych 
wslrzemięiliwosć ,  i  w  całem  zgromadzenia  parafji  oby- 
crajnofć  przykładną. 

Z  tego  wszystkiego  nic  innego  wnieść  sobie  nie  mo- 
głem nad  to ,  ii  jeirli  pieczołowitość  plebana  I  kolatora 
wiele  się  przyczyniła  do  tak  poiądanycb  skutków ;  przy- 
kład dany  nierównie  więcej  dopomógł.  Potrzebne  napo- 
minania i  nauki,  ale  je  przykład  uczących  i  napominają- 
cycb  wspierać  koniecznie  powinien  t  inaczej ,  jak  mówi 
pitmo ,  przestępni  nanczyciele  dziełmi  łalsa  temu  zada- 
wają,  co  słowy  uctą. 

Gdyby  się  raczyli  zastanowić  nad  obowiązkiem  dania 
dobrego  przykładu  ci  wszyscy ,  na  którycb  ocay  cudze , 
czjflilo  dla  wieku ,  czy  dla  uraędu ,  oty  dla  pokrewień- 
stwa w  wyissym  stopniu  są  obróaone  \  gdyby  baczyK  , 
wiele  złego  nsogą  być  prtycayuą,  praeciwi^rm  sposobem 
wiele  dobrego  uczynić  mogą;  przetwycięiyliby  łatwo 
skłonności  i  nałogi  swoje  skażone  ,  albo  przynajmniej 
mieliby  wstręt  od  widocznego  pełnienia  zbrodni.  Nie 
usprawiedliwiłoby  ich  lo  w  oczach,  klóre  wszystko 
wskrós  przenikają,  ale  przynajnuiiej  zmniejszyłoby  prae- 
tlępslwo  nie  zaraiające  złym  przykładem. 

Gdym  zebrał  mowy  i  działania  Pana  Podttolego, 
jego  iony ,  Plebana ,  tątiadów  i  domowników  1  pragną- 
łem wystawieniem  dobrego  przykładu  oiyczyć  innym' 
tego  abudowaoia ,  które  tam  uczułem ,  i  z  niego  koray- 
ttać  pragnę. 


CZĘSC  III. 


XIEGA  I. 

I.  Róinc  przydarzone  okoliczności  sprawiły  to,  ii 
przez  lat  kilka  odJalony  byłem  od  mego  domu;  i 
jeieli  niekiedy  być  mi  w  nim  przyszło,  tyłem  tylko 
czasu  przepędzał,  ile  interesa  moje  wyciągały  :  nie 
miałem  zatem  najpoiądańszej  dla  siebie  sposobności 
odwiedzić  Pana  Podstolego ,  o  mil  kilkanaście  odemnie 
oddalonego. 

Gdym  ostatnią  rażą  dóm  odwiedził,  i  zamyślałem 
dopełnić  nakoniee  chęci  moicb,  odebrałam  list  od  Pana 
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Podstolego,  obwiesscujący  jrfo  przybycie.  Zawstjdsit* 
moie  uprMJmoń:  prsyjacieU  ,  uprs«dsająai  śądanie 
moje ,  i  rasem  ucsiriem  radość ,  ii  go  obacs^  (  jakoś  na* 
lajutrs  o  tejie  godiinie  prawie ,  jak  byi  obiecał,  przjje- 
chai.  Teo ,  klóry  caaje ,  co  lo  jett  prsjjaió ,  ten  tylko 
posnąć  mośe,  jaka  mnie  radość  obj^,  s  tak  pośądanego 
widoku  t  wsajemnie  s  Iwarsy  i  wsrutsenia ,  oajleptzych 
csofoaci  osnacsycielów,  nMfiem  posnąć  ukontentowanie 
prsyjacieja  mojego. 

Pierwtse  rosmowy  w  takowej  porse ,  nie  lą  ciągle  , 
cwiaaacsa  po  diugiem  niewidzeniu ;  daftm  jednakże 
ucauć  miiemu  gościowi ,  ii  obwieazcsając  nuiie  o  twoim 
przyjeździe,  sdawaiai<  pocsynać  semną  nie  tak  poufale, 
jak  z  przyjacielem  poczynać  naieźy.  I  owszem ,  rseki 
Pan  Podstoli ,  to  zgłoszenie  było  dowodem  przyjaciel- 
•kiej  peufaiosei  >  natr^i  jej  nie  znają.  Obwieściłem 
WPana  o  moim  przyjeździe ,  nie  dla  tej  przyczyny  , 
isbym  mu  dał  czat  1do  przygotowania  ii^  na  moje  przy- 
jcie ,  gdyś  okasałego  wyciągać  zakasuje  prsyjaiń  t  ale 
prseto,  jibym  był  pewoym  ,  ie  go  sattaną ,  o  csem  ti^  s 
jego  odpowiedsi  dowiedsiaiem.  Co  innego  jett  prse- 
rbadzka  ,  a  co  innego  podrói  \  o  pół  mili  moina  jechać 
bes  obwietscsenia ,  bo  nie  satlawizy ,  za  jednym  zwro- 
tem ,  wrócić  do  domu  moina  i  ale  gdzie  idzie  tak  ,  jak 
mi^zy  nami  o  mil  kilkanaście ,  należy  ti^  pierwej  o 
sattaiłłu  upewnić,  żeby  i  csatu  darmo  nie  strawić,  i 
osscsędsić  po  drodse  niewygodnego  stanowiska. 

Nie  są  odpoczynkiem  nasze  karczmy,  po  kuSryck  od- 
pocsywać  potrzeba,  a  zaś  strata  czasu  tak  jest  czynne- 
mu ,  a  zwłaszcza  w  gospodarstwie  sskodliwa ,  iż  na- 
grodzoną być  nie  może.  Raida  pora  roku  ma  swoje 
oddzielne  zatrudnienia ,  i  hibo  zima  zdaje  si^  do  tego 
zamiaru  niezdatna,  wcbodzi  jednakże  istotnie  w  rozmiar 
pracy  i  starania  gospodarskiego.  Może  się  wewnątrz 
natrząsać  będzie  miast  mieszkaniec,  albo  co  jeszcze  bar- 
dsiej  do  tc^  wiedsie,  dworak  :  niechże  i  on  nakoniec 
zwiesniacacje  t  nzna  własnem  doświadczeniem  to, czemu 
wprzód  nie  wierzył. 

Nie  chcąc  być  naprzykrzonym  zwłaszcca  na  pierw- 
szym wst>ępie,  zsprowadziłem  miłego  gośria  do  pokoju 
jemu  wyznaczonego ,  preepraszając ,  iż  dom  szczupły, 
nie  pozwalał  go  mieścić  w  przestronnym  apartamencie. 
A  na  cóżby  mi  sią  zdała  ta  przeslronność  ,  rzekł ;  choć- 
bym i  to  mieszkanie  miał  z  drugim  dziełtć ,  widząc ,  że 
dóm  więcej  przybyłych  ogarnąć  nie  może,  uczyniłbym 
to  z  ochotą  :  cóż  dopiero  gdzie  i  sam ,  i  dobrze  mie- 
szkam? 

Zostawiłem  go  zatem  :  i  gdym  wyszedł  czyniąc  zwy- 
czajne w  domu  rozrządzenie,  poslrzegłem  kolaskęjesscze 
ninzaloczoną  do  wozowni.  Zbliżyłem  się  chcąc  się  jej 
przypatrzyć ,  i  znalazłem ,  iż  to ,  co  mówił ,  skutkiem 
stwierdził.  Przypomniałem  sobie  albowiem  jego  uwagi 
nad  podróżą  i  powozami  ,  jak  sporządzone  być  mają. 
Ten,  w  którym  do  moie  przyjechał,  był  lekki,  jak  do 
małej  podróży  mieć  go  należy,  ale  był  tak  dobrze  na 
wszystkie  przygody,  swtasscz*  przy  złej  drodse  obwa- 
'  rowany  ,  iż  potrzebsby  było  osobliwego  przypadku  , 
iiby  mógł  być  w  jakiejkolwiek  części  uszkodzon. 

Rzeczy,  których  w  drogę  potrzebował,  uk  były 
umiarkowane  i  ułożone,  iż  ani  wiele  zabierały  miejsca, 
ani  mogły  zbyt  ciężyć  <  co  i  powozy  psuje  i  koniom 
fzkodzi.  Zbierali  je  z  powozu  ludzie,  i  znosili  porządnie 
na  swoje  miejsce  ,  ci  zaś  mieli  właściwe  ku  podróży 
odzienia,  krótsze  od  zwyczajnych  ,  iżby  w  usłudte  nie 


sawadzały,  i  z  prostego  sukna,  przet  co  następowały 
porządniejsze  domowe  odaieże.  Konie ,  które  wyginę- 
gano  nie  znać  było,  iiby  podróż  znoiyła  t  szory  oa  akii 
były  porządne  i  mocna ,  tak ,  jak  w  podróży  mieć  na- 
leży. Nie  dziwiło  mnie  to  bynajmniej  wiadomego  spo- 
sobu myślenia  mego  przyjaciela  i  cbeśaibym  jednak, 
iiby  innyeh  takowe  widolu  zastanawiały  i  wiodły  ku 
naśladowaniu. 

ii.  Starałem  się  jak  najlepiej  przyjąć  i  bomć 
gościa  w  domu  i  a  ż«  to  moje  troskliwe  waiłowmie 
zbyt  mnożyło  zatrudnienia ,  i  tak  mnie  samemo  ,  Jak 
i  tym ,  dla  których  c^rniiem ,  mogło  bjró  nakoośoc  a 
napnykrzeniem  ,  dał  mi  to  nieznactnie  u^ać  Pan 
Podsloli. 

Właśniesmy  wraeali  s  podwiecaorkn  w  dragiśej  majcj 
wsi  sporządsonego ,  gdsie  wkrótce  po  obiedzie  hyliaasy 
oa  przechadzce,  gdy  tak  do  mnie  mówić  począł.  Z  ocIh^ 
ezej  łaski  gospodarza  tak  dalece  mieWśmy  wscystkiefo 
do  sytości ,  ii  mógłby  się  był  obejść  podwtecKorok  bee 
obiadu ,  i  niejeden  z  nas  żałować  musiał ,  iż  nie  miat 
drugiego  żołądka  napogolowiu.  Droga  waoieca  apeCjrt, 
rzekłem,  i  bylibyśmy  może  wrócili  głodni.  Zahisg;fcs 
temu  aż  nadto,  rzekł,  kochany  gospodarza,  aleja,  ku>> 
rym  się  na  to ,  oo  ma  nastąpić ,  oglądał ,  lakem  się  z 
podwieczorkiem  obszedł ,  ii  nic  na  tmn  wiocnerza  aśe 
straci.  Nie  ganię  ja  podwieczorków,  labo  iA  nie  jadaaa, 
niodobry  to  albowiem  sposób  sądzenia  o  raecsach,  ii  ais 
rzecz  dla  tego,  że  my  jej  nie  czynimy.  Żołądkom  nikt 
reguł  przepisywać  nie  może ,  «  starych  są  mcHe  i  być 
powinny  {  u  młodych  żywe  i  gorące,  większej  i  ctęstaaci 
strawy  potrŁebują  >  ale  jak  w  nicaem  prsesadbać  nie 
należy,  tak  i  w  lem  trzeba  mieć  miarę. 

Za  moich  czasów,  tojest  wtenczas ,  kiedy  WPana  na 
świecie  nie  było,  tak  urządzane  bywały  domy,  ii  jokto 
mówią ,  ustawicsnie  kurzyło  się  s  kuchni  (  nie  była 
jesBcze  w  tak  częstem  ui3rwanin  kawa,  o  csokoladak 
ledwo  było  słychać  ,  ale  uatydimiart  skoro  dnieć  po* 
czynało,  jui  był  rosół  w  robocie.  Obnoszono  gowcao- 
śnie,  jak  teraz  ranne  zasilenia ,  a  kiedy  post  polewkę, 
albo  piwo  z  serem,  przed  obiadem  po  wódoe  nasląpowaij 
kiełbasy,  a  teu,  który  prócz  rosołu  kilka  potraw  ajadł 
smaczno,  lak  siadał  do  stołu,  jak  gdyby  jesacae  nic  w 
uściech  nie  miał.  Gaasu  przeciąg  był  dosyć  mały,  bo 
juito  póiny  był  obiad ,  kiedy  w  południe  ,  a  śniadanie 
kończyło  się  czasem  o  jedenastej.  Dopicroi  po  oUedcie 
ledwo  trzy  godziny  zeszło ,  jużci  się  skupiono  na  pod 
wiecaorek  ;  następowała  tak  sowita  wiecaerta ,  jak 
obiad,  a  jakby  I  tego  nie  było  dosyć,  jessczo  i  praed 
spaniem  noszono  przysmaki. 

Taką  rzeczą ,  rzekłem,  mnaiały  być  inaae  żołądki  o 
przodków  naszych,  niżeli  n  nas.  Nie  iołądki  byfy 
insze,  rzekł  Pan  Podstoli ,  ale  sposób  łjrcia  i  strawy. 
Starzy  wykraczali  mnogością,  my  wyborem. Toc^ic^ae 
i  zdrcwsze  ich  były  potrawy,  bo  prosie,  niewymyślne  i 
zawsze  jednakie.  Teraz  to,  oo  wyborną  kocknśą  zowio* 
my,  mało  się  różni  od  trucizny.  Zapalają  krew,  po- 
chlebiając żarłoczności ,  potrawy  modne ,  w  których  z 
mięsiwa,  jarzyn  i  korzeni  wyciśnione  soki  ,  tak  są  w 
przyprawie  mocne,  ii  wyrównywają  najgorętszym  trwa- 
kom.  Nie  przestając  na  lem  ,  co  nam  kraj  własny  aay- 
cza,  szukamy  poza  morzu,  coby  nam  dogo«lzić  mogło ; 
niepamiętni  na  to,  iż  zamiast  korayści,  aami  sobie  pr«y- 
sparzamy  i  wydauk  i  szkodę.  Niepodobna  albowicoi , 
ieby  choć  przyzwycss^eni  z  nrfodo,  nit  ncsoliamy  scaa- 
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■Mi  — icmbŁtt  w  adrowiu,  le  sposobu,  którym  sk 

itrmmj, 

Aie  Uk  ctyaili  ojcowi*  nasi ,  kiórych  nidto  powló- 

'  Twtm  ocsty,  lubo  f  odne  nagany,  to  jednak,  1  ctego  m^ 

•aasUadaiy,  nie  stkodaHo  sdrowin.  Wi^  nie  potrawy, 

ale  nadto  ca^slo   powtarsane  icb  ułycie  sikodciio ) 

«iaaa  t«a  sl^uk  jadnakie  mieli  oni  sposób  ,  ii  mniej 

mą  aikodltwyai   suwaf.   Byloto  iycie  s  innycb  miar 

pracowite,  do  pieszctot  oieprtyucione, 

a  ibylków  nieśna jące.  Roń  ,  polowanie , 

labiegi  ,  ifola  to  wszystko  ,  co  sbawien- 

aa  adrowta  wanuaeniem  odowieka  wzmaga  i  rteiwi, 

la  było  praoandsonego  niekiedy  jedzenia,  albo  i  trunku 

Jakoś  póiniej  si^  surzeli,  niieli  my,  a 

ick  byia  krzepka,  nie  uka,  jak  dzisiejszycb 

co  jej  por^  uprzedzają ,  a  kiedy  przyjdzie, 

ledwo  ją  ssues^  aMgą. 

III.  Juceasy  mieli  do  stołu  siadać,  gdy  dano  znać  , 
ii  go«cie  jadą.  Wpedi  na  dziedziniec  z  wielkim  p^em 
i  traskaniena  powtórzonem  buaar,  za  nim  równie  p^* 
I  daąea,  prMwyiaaająca  wysokość  sztacbetów  dworu  mo- 
I  jaga  kolnan  ,  i  gdy  z  zapowozn  posuwistym  lotem  wy- 
I  Aocsyi  arfody  cblopiec,tak  go  bystrość  skoku  nniosfa, 
aią  utrzymać  na  nogacb,  padł  na  ganek  i 
nie  wywrócił.  Huzar  natychmiast  spuścił 
nakirtałl  drabinki,  z  której  gdy  zszedł  Jmć 
Pan  laetlelanir ,  zaczął  komplemement  przepraszając 
lokiejsa   swego.   Zaprowadziłem  gościa 
do  izby  stotowei,  i  zasiadł  wraz  z  nami 
dla  aiebśe  przygotowane. 
Pierwasy  dyskurs  Pana  Kasztelanica  stosowany  był 
do  jego  podróży,  i  zastanawiając  tią  nad  demi  droga- 
mi, a  dmaląc  francuzkie  proste,  brukowane,  osadzone 
draewaau ,  ubite ,  pdne  zawaze  przejeidiaj^cb  ,  na 
lem  skoścsył,  ii  nasze  na   to  są  sporządzone ,  iżby 
kai^  w  domu  siedział.  Jeżeli  ten  byt  zamiar  przodków 
aaisycb  ,   rzok^  Pan   Podstoli ,  cbwalisz  icb  WPan , 
■ead  Panie  Kaaztelanicu.  Gani^  ich,  chociaż  szacuje  , 
ko  z  nidS  pocbods<,  odpowiedział  Kasztelanie.  Wi^ 
nie  tmtomdhyi  icb  WPan ,  rzekł  Pan  Podstoli,  żebyś 
ed  nieb  nie  pochodził?  Możeby   nagana  mniej  była 
sprawiedliwa,  ak  wzgląd  na  poprzedników  szacowny, 
korsadU. 
Opaaiadiiał  zatem    przypadki  podróży  swojej,    a 
i  ten  ledwo  nienajwi^kszy,  iż  choć  sam 
Wiski  roboty  najprzedniejszego  rzemie- 
'  dm^  w  Londynie,  tak  w  lesie  o  korzeń  zawadził,  iż 
I  tylko  co  sią  nie  wywrócił.  Byłbyś  W  Pan  spadł  z  wysoka, 
rackł  Pan  Podatoli,  a  takie  spadki  bardzo  niebezpieczne. 
'  icby  aabścżeć  takowym  przypadkom,  bo  ja  miarkuje, 
ta  angialakie  drzewa  kurzeni  nie   mają,  albo  bardzo 
lisntia,  nie  nsożaażbyto  wi^  trochą  zniżyć  tych  kola* 
'  sek?  Wiaków,  przerwał  Pan   iUsatelanio  t  uk  jest, 
Wnków,  rarkł  Paa  Podstoli.  Z  przeproszeniem  Wpana, 
i  mnie  sią  zdaje,  iż  one  są  trochą  nadto  wysokie.  Ale 
;  Ukto  noazą,  rzekł  Kasztelanie.  Czyli'nłe  dla  lego,  że 
I  latają?  raeki  Pan  Podatoli,  bo  to  prawda,  że  bardzo  sią 
wzbiją  «  górą  t  pomiarkował  ja  to,  kiedyś  WPan 
I  prayjeckai,  wyżej  siedziałeś  niż  ganek  Jegomościu,  a 
WPaaa  cbfopiec  —  Źokiejs,  przerwał  Kasztelanie,  tak 
'  Jasi,  Źokieja,  rzekł  Pan  Podstoli.  Ten  tedy  WPana 
'  lokiejs,  wieazto  WPan,  iżby  si^  był  bardzo  potłukł, 
t^yby  był  podł  na  kamienie  {  ale  musiał  sią  00  podobno 
w  Aaiglja  oczyć,  jakto  ^adać  należy  t  bo  kiedy  ooi  tak 


wysokie  powozy  robią,  lo  muszą  razem  dawać  sposoby, 
a  zatem  uczyć,  jakto  na  nich  siedzieć,  i  jakto  przeszka- 
dzać, żeby  się  [nie  wywróciły,  a  gdy  się  wywracają, 
jak  sią  zachować  żeby  się  nie  potłuc ;  a  szkoda  byłaby 
tego  Żokiejsa  WPaoa,  bo  to  młode  dziecię  i  ładnie 
ubrane ,  ale  podobno  trochę  kuso ,  a  u  nas  czasem 
chłodno. 

Może  gorąco  we  Francyi,  albo  Anglji,  bo  ja  Um  nie 
byłem  :  ale  tu  pewnieby  nasze  Żokiejsy  przeziębły, 
gdybyśmy  im  nie  dali  kożuszków  na  zimę,  a  przynaj- 
mniej sukienek  trochę  dłuższych,  co  nie  wątpię,  że  i 
WPan  temu  Angielczykowi,  albo  Francuzowi  uczynisz, 
jak  zima  przyjdzie.  On  z  mojej  wsi,  rzekł  Pan  Kaszte- 
lanie. Pojętny  chłopiec,  rzeki  Pan  Podstoli ,  kiedy  uk 
dobrze  z  powozu,  jak  Francuz  i  Angielczyk  skakać 
umie ;  prawda,  że  się  potknął,  ale  się  lo  trafia  i  iym,  co 
na  sznurze  tańcują. 

W  dalszym  ciągu  dyskursu  zaczął  opowiadać  Pan 
Kasztelanie  przypadki  podróży  swojej  w  cudzych  kra- 
jach Uk  wielkie,  iż  wielokrotnie  w  największem  nie- 
bezpieczeństwie życia  zosUwał,  osobliwie  gdy  dla  nasy- 
cenia ciekawości  swojej ,  aby  widział  potykające  się 
wojska,  wmieszał  się  wśród  bijących.  Zapewne  rzekł 
Pan  Podstoli,  iż  niebezpieczno  mieszać  się  w  bilwę, 
zm  łaszczą  gdy  żadna  potrzeba  do  lego  nie  wiedzie. 
Można  i  zdaleka  ciekawość  nasycić :  gdyby  albowiem 
jaka  kula  nieostrzeżoua,  iż  WPan  tylko  tam  byłeś  dla 
zabaay,  niegrzecznie  zawadziła  o  WPana,  nie  mieli- 
byśmy byli  sposobności  słyszeć  o  tak  wielkiej  batalji, 
jak  nam  się  teraz  zdarza.  Trafia  się  niekiedy,  iż  bijący 
się  opowiadają  bitwy  swoje,  ale  te  zawsze  podległe  wąt- 
pliwości t  jeżeli  albowiem  byli  w  liczbie  pobitych , 
zmniejszają  klęskę {  jeżeli  zwyciężyli,  unoszą  się  w 
pochwałach. 

i:óżkolwiek  bądź,  jeśli  się  W  Panu  przytrafi  jeszcze 
być  w  podobnych  okolicznościach,  racz  urfuchać  mojej 
rady,  a  patrzyć  tią  na  bijących  zdaleka.  ale  tak  zdaleka, 
aby  arasatna  kula  WPana  nie  doszła.  Najlepiej  byłoby 
stanąć  wówczas  na  górze  wysokiej,  a  gdyby  jej  nie  było, 
wniść  na  dzwonnicę :  ale  jeżeli  tej  brakło,  naówczas  dać 
pokój  tym,  co  się  biją^  a  powieść  zostewić  gazetom. 
Kiedyto  jeszezn  dwóch  za  łby  pójdą,  może  trzeci  między 
nich  się  wmięssać,  żeby  ich  pogodził,  ale  się  i  to  nie 
udaje,  bo  czasem  i  guza  złapie,  i  bijących  się  nie  roz- 
wadai.  Wracając  się  teraz  do  baulji,  ja  uk  sądzę,  iż 
można  i  zdaleka  jej  się  przypatrzyć,  albo  i  nie  widzia- 
wszy  wiedzieć,  co  na  niej  zaszło. 

Mie  pomogły  zbawienne  rady  opowiadaczowi,  z  ba- 
talji  przyszło  do  szturmu,  nakoniec  rzecz  wytoczyła  się 
na  morze,  a  gdy  coraz  się  JPan  Kasztelanie  zwłaszcza 
starem  winem,  które  przy  końcu  obiadu  postewiono, 
zasilał,  uważając,  że  się  już  miał  ku  czwartemu  kieli* 
szkowi ,  rzekł  Pan  Podstoli ;  to  wino  sUre,  mocne,  boj^ 
się,  iżby  inflamacyi  nie  powiększyło.  ~  Gdy  opewnif 
Psn  Kasztelanie,  iż  go  gardło  nie  boli  1  przepraszam  za 
moją  troskliwość,  rzekł  t  ale  widząc  pod  chustką  ręezoi- 
kitfm  obwiązaną  szyję,  rozumiałem,  ii  byłeś  chory.  — 
Tak  teraz  noszą  we  Francyi,  rzekł  Pan  Kasztelanie.  Nie 
mam  ja  na  to  co  powiedzieć,  odpowiedział  P.  Podstoli  1 
jednakże  jeżeli  się  godzi  co  mówić,  przeciw  modzie, 
moieby  się  zdało ,  iż  chociaż  ma  ona  skądinąd  widkio 
swoji  zaszczyty,  (inaczejbyś  albowiem  WPan  nie  chciał 
z  siebie  czynić  dziwowiska  )  ztem  wszyt ikiem  nie  jest 
wygodna ,  zwłaszcza  w  lecie.  Podczas  zimy  i  ja,  kiedy 
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jmI^  na  koniu,  albo  SAiikaaił,  uwijam  kark  po  francuiku, 
alebym  uą  w  lecie  ndof  ii, 

IV.  Odjechai  Pan  Katslelaoic,  a  gdjrtny  ku  wiecao- 
rowi  prBecbadskti  fi^  po  ogrodiic ,  dsi^owaleni  Panu 
Poditolemu  sa  jego  t  nim  rosmow^,  w  której  pny 
żarcie  była  nauka.  Wi^  mnie  W  Pan  nuta  sa  żartobli- 
wego satyryka?  rseki  Pan  Podstoli  t  teraz  bardiiej 
jeaicae,  nekliem,a  WMPaoa  capytania.  Chdalbya  mnie 
albowiem  niby  sottawić  w  bl^ie ,  a  tatem  jetacse 
udawać  tę  scenę,  której  byłem  świadkiem.  —  Nie  b3rtft 
to  acena  jedynie  żartu,  byia  w  niej  prawda  ;  bo  mówiąc 
otwarcie,  choć  doać  cierpliwym  jestem,  kiedy  jednak 
widaę ,  lub  sfyssę  praesadaone  gfupstwo,  nie  mogę  się 
wstrsymać  od  mówienia,  a  naówctas  sądcę  powinnością 
jak  najskromniej  się  sacbowaó,  a  dać  jednak  poinać,  iż 
mi  się  to,  «o  widię,  lub  styssę,  nie  podoba. 

Nie  dostedteś  WPan  jednak,  rieklem,  samieraonego 
oeitt.  Nass  cMpliwy  bobatyr  przyjął  z  wdzięesno^ią 
przestrogi  jrgo,  i  zapewne  jest  u  siebie  przekonany,  iż 
WPan  przyjacielem  jesteś  Witków,  byle  byty  trochę 
niższe 'i  Żokiejaów,  byleby  mieli  kożuszki ;  i  szyj  obwią- 
zanych, byleby  się  bez  ręczników  obeszło.  Niechże  tak 
będzie  rzeki  Pan  Podstoli ;  dość  Ba  mule  żem  prawdy 
nie  zamilczał :  nie  jestem,  jakto  mówią  bocianem,  iżbym 
świat  czyścił,  a  wreszcie  dobrze  i  to,  kiedy  się  głupstwo, 
gdy  wykorzenić  nie  może  przynajmniej  zmniejszy. 

Bjri  jeazcia  w  czasie  naszej  przechadzki  i  nie  raz  ce- 
lem rozmowy  gcść,  który  odjechał.  Powierzchowność 
jego  osobliwa  była  przyczyną  zastanowienia  się  Pana 
Podatolego  i  uwag  rozmaitych,  wśród  których  obraca- 
jąc się  do  mnie  rzekł  i  A  uważał  WPan  jego  trzewiki? 
nie  miałem  czatu  rzekłem,  gdyż  zaraz  po  przywitania 
usiadł.  Szkoda,  lessie  WPan  i  temu  dziwactwu  nie 
przypatrzył  t  on  rozumiał,  że  się  będzie  ślizgał  po  I 
W  Pana  podłodze,  i  dla  tego  podobno  wziął  łyżwy  na 
nogi.  Domyśliłem  się,  że  uderzyły  go  w  oczy  modne 
kawalerów  naszych  obuwia  kończaate  i  wzniosłe,  a  Pan 
Podstoli  ciągnąc  dalej  dyskurs  rozpoczęty  t«k  nMwił. 

Dsiwnylo  jakiś  rodzaj  teraznieszej  młodzieży  naszej  t 
byleby  tylko  jaką  osobliwość  postrzegli,  nie  uważając 
czy  dobrze,  czy  zle,  czy  uczciwie,  czy  nieprzystojnie, 
czylo  zadziwi,  czy  rozśmieszy,  idą  oślep  za  nowością;  a 
jakby  to  miaio  być  niepospolitym  zaszczytem,  ten  z  nich 
zyskuje  największą  wziętość,  który  nąjlapiej  przesadził* 
Jest  jeszcze  droga  osobliwość,  ledwo  niegorsza  od 
pierwszej,  tych  którzyby  kobiecznie  przy  dawnych 
zwyczajach  utrzymywać  się  chcieli,  gdy  już  nikt  za 
nimi  nie  idzie.  Ohadwa  te  rodzajo  dziwaków,  śmiechu 
godne,  i  gdyby  drugi  do  nas  Kasztelanie  zawitał,  a 
wszedł  z  takiemi  botami,  jak  je  na  portretach  pradzia- 
dów naszych  widzimy,  dafty  nam  przyczynę  do  śmio- 
cho  :  ale  możeby  się  ohadwa  poprawili,  gdyby  się  też 
jeden  z  drugiego  śmiać  musiał. 

Jęszczebyś  WPan  miał  dodatek  do  tego  widoku,  rze- 
kłem, gdyby  gość  nie  miał  długiej  bekieszy,  która  mo 
strzępki  u  kolan  zasłonHa  i  i  to  niemała  ozdoba  mło- 
dzieńców naazych,  a  zwłaszcza  gdy  z  judkami  w  ręku 
chodzą.  Jakto  z  pałkami?  rzekł  Pan  Polsloli  z  zadziwie- 
niem. Tak  jest  z  pałkami,  z  tą  tylko  od  innych  różni«*ą, 
iż  powinny  być  tak  krótkie,  iżby  się  na  nich  oprzeć  nie 
można.  A  do  czegóż  one  służą?  —  Jestto  Ujemnica 
odpowiedziałem,  trzehaby  się  ich  o  to  spytać.  Chyba  że 
tajemnica ,  rzeki  Pan  Podstoli,  tym  sposobem  najwię- 
ksze głupstwo  usprawiedliwić  można. 


V.  Przechodząc  się  dalej  po  ogrodzie 
do  oranżeryi ;  a  że,' ile  przy  zaczęciu  wiosny,  poranki  i 
wieczory  były  chłodne,  a  mróz  mógł  jeszcze  przypaść, 
zamknięte  w  niej  były  drzewa.  Że  jej  u  siebie  Pan  Pe^ 
stoli  nie  miał,,  rozumiałem,  że  mu  się  tea  przydatek  do 
ozdoby  ogrodowej  nie  podoba  t  poalrzegłem  jednak,  iż 
go  ten  widok  bawił,  przypatrywał  się  albowiem  cieka- 
wie draewom,  na  których  były  kwiaty  i  owoce.  Chwalił 
kunszt  i  akrzętnosć  ogrodnika ,  iż  były  dobrze  zacho- 
wane, i  nawet  użytek  z  tego,  kiedy,  cohy  trzeba  knpić, 
w  domu  się  znajdzie.  Wszedł  zatem  w  inno  zapylania 
z  ogrodnikiem »  jakiego  dozoru  drzewa  innych  krajów, 
według  rozosaitości  powietrza  i  odmian  jego  po(rzeb«ią. 
Każdą  rzecz  w  szczególności  oglądał  i  wypytywał  się  o 
każdej,  jak  wschodzi,  jak  rozkwita,  jakie  owoce  wyd^, 
jaki  z  nich  ożjrtek. .  Widząc,  iż  go  to  i  zatrudnia  i  bawi, 
nie  chciałem  przerywać  rozmów  jego  z  moim  ogrodn^ 
kiem,  zwiaazGza  iż  był  biegłjrm  w  awoim  knnaacie,  i  mógi 
przeto  wytłumaczyć  się  aa  każdem  zapytaniom. 

Trwała  więcej  jak  godzinę  ta  rozmowa ;  po  której 
gdy  przynedł  do  mnie  Pan  Podstoli,  oewiadujfcim  mu 
ukonlenAowanie  z  tego,  iż  go  sahowił  widok  mojej  oran- 
żeryi ,  i  ogrodnik  a  którym  rozmawiał.  —  Można  się 
wiele  od  niego  nauczyć,  i  za  pozwoleniem  WPan  jeeacze 
tu  do  niego  pójdę,  bo  jak  mogę  sądzić,  dohrzo  awoje 
rzemiosło  poliadat  a  z  takimi  ludźmi  rozmowa  miia 
jest  i  pożyteczna.  Nam  na  wsi  osadzonym,  odłącannym 
zatem  przez  nasz  stan  i  potraebę  od  wielkiego  apołe- 
cseństwa  i  miast,  w  których  nauki  i  knnszla  kwitną, 
miło  jest  nabierać  wiadomości  rzeczy,  o  których,  albo 
oie  wiedaidiżmy,  albo  choć  mieliśmy  wiadomość,  nie 
byia  tak  dostateczną,  żebyśmy  na  niej  przeatawać  mo- 
gli. Mało  ma  gospodarz  czasu  na  to,  iżby  czytał,  a  ehoe 
i  czyta  dorywczo,  ostatnia  to  jest  rzecz,  zwbasezaw 
kunsztach  zasadzać  się  na  tern,  co  nam  pisarze  aiążek 
obwieszczają.  Piszą  oni  czasem  na  domysł,  i  udają,  że 
wiedzą  to,  o  czem  piszą,  a  kiedy  przyjdzie  doawiadcsyć 
tego  ,  co  przepisują ,  dopiero  wtenczas  pokazuje  się 
obłuda,  a  kupujący  żsduje,  iż  nadaremnie  pioniądie 
wydał.  Mówię  ja  to  z  doświadcaenia.  Wieleż  to  tnzy 
idąc  sa  ziążką  popsułem  sobie  żniwo?  Cokolwiek  ja 
praeczytaiem ,  chciałem  doświadczyć;  i  po 
części  na  tem  się  skończyło,  iżem  się  zawiódł.  P 
wiłem  wiąc  sobie  spuśdć  się  na  doświadczeni 
sąsiadów.  Znajdzie  uę  czasem  rzecz  dobm 
aleto  wynalazek  taki,  jak  wygrana  na  loteryi  i  atmta  kil- 
kuset złotych,  naostatek  kilkanaście  przynieaie. 

Wynurzyłam  się  przed  W  Panem,  ale  jak  tam  na 
wielki  świat  ftfzyjedziesz,  mów  po  tamtejszeaan,  a  o 
mnie  nie  wspominaj,  hoby  mnie  osądzili  barbanyń- 
cem.  Tak  mnie  był  ochrzcił  mój  sąsiad,  co  prcyjoelMw- 
szy  gdzieś  tam  z  zagranicy,  chciał ,  żeby  woły  rofaasi 
ciągnęiy  pługi.  Odradzałem  mu  to,  bo  mi  tię  raeca  ada- 
wała  niepodobna  i  ale  jak  mi  zaczai  cytować  Scwajca- 
rów,  Szwabów,  Hulsttyńczyków,  Meklemburczyków,  i 
niewiedzieć  tam  jeszcze  kogo ;  jak  aaczął  powiadać , 
jaką  siię  w  rogach  woiy  mają,  zagłoazył  nuie,  i  aapraągł 
woły.  Ciekawy  byłem,  co  z  tego  będzie,  i  liyio  to,  że 
woły  rogów  pozbyły,  a  pan  rogowy  goapodan  nio  miat 
co  zbierać. 

Że  mi  jednak  cytow^  przykłady  Szwabów,  Bol- 
sztyńezyków,  Meklemburczyków,  i  Um  daloj ,  powia- 
dając, iż  sam  oczyma  swojemi  na  to  patrzył,  gdy  woły 
rogami  dągnęiły  lemiesz t  nie  aMgąe  się  przekona-,  iżby 
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U&  oesjwiM*  UtHulwo  popdaiać  bes  potrteby, 
lo  tobie  t  jego  mowy  i  widieaią,  ii  w  Umitj- 
Mraaocb,  albo  wofj  wi^ktsą  moc  m«ją,  albo  tei 
•ar  Ufc  ca^ika  i  kkjowaU,  jak  n  oat.  Cokolwiek 
ką^K,  ią>tB<owi  M^  mojemu  nie  adaio,  i  do  dawnego 
uą  ipniobw  wrócif ,  a  ja  u^  tym  bardciej  s  owego  prty- 
Uida  prae»windcsyi,  iś  dobrse  •ią  wprw6d  trseba  na- 
mydić  i  prsokooać ,    nim  ńą  nowoać  jaka  wprowa* 


VI.  Gdyamy  powracali,  daiem  poinać  moje  aadti- 
""  Ptatt  Podatolema,  ii  cbwaii!  to  gdcieiiidaiej, 
aasi  m  aiobie  aMkgąę  mieć,  nie  miał.  KieUem 
ii  moie  po  moim  odjekdaie  aatoi3fi  oranieiją, 
jak  mm  scMiat,  i  dla  sabawy  i  dla  poiytku.  Nie  mam 
jq,  odpowie^aat,  i  mieć  nie  b^^.  Zadziwiło  mnie  to 
•idee,  oa  aaa  lak  dalej  ntecs  prowadsii.  Cbwalić  riect 
a  lago  inoefo,  i  mogąc  ją  mieć  a  siebie,  a  nie  mieć, 
•e  jrac  ^aaatić  prtyawoicie  t  ale  to,  co  W  Pana  jett 
i  wiytociam,  •  mnie  bytoby  prcytadą4  «by- 


Fakonyaa  ait  WPan  nadto  Ukowem  wytnaniem  , 
■  Prawdą  iatotną  m^ią,  odpowie  Jaial.  W  Pana 
le,  ii  mata  oranieryą,  mamy  terai 
•csyaaa,  rsekl,  pokaaując  na  lai  mojego  ogrodn 
Mnaa  WPan  draewa  dofUtkiem,  a  o  muie  go 
kraknje  i  to  joal  pnycayną,  ii  gdybym  ebciał  W  Pana 
ndadawać,  bjil^nB  xią  kopią  dobrego  oryginato  % 
byUby  aabawa,  ale  ze  askodą  ;  bo  albobym  tscauplotć 
■■jtga  loaa  bnrdclei  jeacete  smnieJMyl,  albobym  kupa- 
jąe  ikądmąd ,  wierównie  wiąkaay  ciynił  wydatek,  nii* 
bjrm  mutś  korsyść.  Ma  wioska  nraja  to  wasystko,  co  do 
•tuiy  t  ma  las  równie  do  opafu,  jak  i  do 
I  ada«wy ;  ale  go  jik  najściślej  osaciądiać  muszę, 
iiby  dogodził  potraebom  moim.  Coby  aią  z  niego  wziąlo 
■a  ofoikicryą,  nj^by  sią  w  czasie  stawiania  i  napra- 
wia gaspailarakicb  budynków,  i  potrzebie  poddanycb 
■iiiA.  Mwacą  aią  wiąc  rad  nierad  obejść  bes  tego  przy- 
datkw  do  aabowy,  bo  wzgląd  na  rzeczy  wiąksze,  mniej- 
stjFm  dogaduć  nic  pozwala.  Prsyznić  sią  W  Panu  mn- 
ie mi  niekiedy  przykro,  ie  w  tej  mierze  dogodzić 
iśe  mogą  t  ale  trseba,  jak  to  mówią,  srobić  z  po- 
ciMMą,  i  przestać  na  tem,  co  mamy,  gdy  mieć  nie 
y  lego,  czego  pragniemy. 
Z  okolicsBoaci  rozmowy  o  domacb ,  na  bodowanie 
•Mmńcsy  i  cytryn  zbadowanycb,  przesslismy  do  mo- 
wy o  aaklamiadi,  w  których  sią  rośliny  i  drsewa  zagra- 
pśelągaują,  i  o  dosyć  teras  sagąasczonem  cho- 
anaaasów.  Wts3rstkie  te  rsecsy,  gdy  jest  sposob- 
ith  alrsymywania ,  nie  są  naganne,  i  owszem 
pochwały,  rseki  Pan  Podstoli  t  hodowania  ana* 
ni*  jeat  tak  kosztowne,  jak  udawano.  Są  w  mo> 
jem  aąsiedztwie;  i  ten  rodzaj  owocu  nieznany  u  nas 
,  oaobliwoscią  i  smaku  i  sapacha,  sasfuguje 
mm  lo,  iiby  o  nim  mieć  staranie. 
Chariaż  ananasy  wchodsą  w  modą,  i  juł  są  i  u  nas 
takie  domy,  gdzie  mniemają,  ie  bez  nich  obejść  sią  nie 
}  śmieiąff  sią  z  oprsedzeoia  gdy  zbytnie,  ze  skro- 
jo  ■•  nich  wydatku  gorssyć  sią  nie  należy.  Mniej 
fcoailujs  kilka  takich  owoców  na  wety,  nii  beczka  wina 
wąyogskifgo,  jak  prsedirm  bywało.  Szklarń  ciepłych 
bwdowlą  na  to  sporządzonych,  iiby  sią  w  nich  zagra- 
rodiny  znajdowały,  ja  według  zdania  mojego 
nad  dawne  nasze  oranierye,  gdzie  pospolicie 
cytryny  i  lanry.  Zdobiły  ont 


wystawieniem  swojem  na  lato,  ogrody  nasze  t  ale  kun- 
sztem przypstrzone  drzewa  nie  cieszą  tak  oka,  jak  w 
tej  rozłożysloftci  gałązi,  któremi  ich  przyrodzenie  zdo- 
bi. Powinniśmy  wiąc  takowe  cudzoziemskie  rozmnaisć, 
które  sią  z  powietrzem  i  ziemią  naszą  zgadzają.  Nie 
trseba  naó wczas  chować  je  na  zimą  i  ogrzewać,  a  piąk- 
ność  sią  ogrodów  nassych  powiększy  rozmaitością  wsro- 
stu,  gałązi « liścia,  a  co  najwiącej  widok  uwdsiącza,  wie- 
loraką zieloności  odmianą. 

Nie  mając  dawniej  sposobności  sprowadzenia  drzew 
cudzych,  nie  kunsztem,  ale  raczej  instynktem  ogrodni- 
czym, własne  krajowe  przesadzałem  ;  ten  sam  mi  spra- 
wują skutek,  rozmaitością  swoją,  jaki  gdzieindziej  oso- 
bliwością raczej,  nii  wdziąkiem.  Nie  zaniedbałem  jed- 
nak i  cudze  polem  sprowadzić,  gdy  sią  zdarzyła  pora, 
i  spodziewam  sią,  ii  gdy  mnie  WPan  odwiedzisz,  oba- 
czysz,  Jak  sią  dobrze  przyjąły  i  wzmogły :  ale  tei  pierwej 
nimem  je  zasadził,  starałem  sią  wiedzieć,  jakiej  im  zie- 
mi i  miejsca  potrzeba.  Myli  sią  albowiem  ten,  kióry 
wilgoci  potrzebująca  drzewo  na  piasku  sadowi,  albo 
jodły  na  błocie;  wznijść  one  mogą,  ale  nigdy  do  tej  pory 
nie  dojdą,  w  jakiejby  były,  gdyby  sią  w  stosownem  do 
swego  przyrodzenia  miejscu  znajdowały. 

Czegośmy  przedtem  nie  mieli,  zaczynamy  jui  mieć  w 
kraju  botaniczne  ogrody.  Oprócs  wdziąku  i  nasycenia 
ciekawości,  wielce  są  poiyleczne,  udzielając  ze  świeiycb 
ziół  i  roślin  zbawienne  lekarstwa.  Nader  przesome  w 
rosrządseniach  swoich  przyrodzenie,  albo  raczej,  daw- 
ca i  rozporaądsiciel  tych  darów  dla  człowieka ,  obok 
chorób,  bez  których  skaziteloość  ciał  naszych  obejść  sią 
nie  moie,  połoiył  to,  co  je  smniejssać  i  wykorseniaó 
sdoła. 

Nie  masz  takiego  siela,  któreby  w  sobie  nie  sawierało 
sdatnego  przymiotu.  Troskliwości  naszej  czułej  zosta- 
wiono ,  śledzić  ślady  ukryte  przyrodzenia  (  i  tymlo 
chwalebnym,  a  teras  coraz  bardziej  wzrastającym  za- 
biegom, winniśmy  wzrost  kunsztu  lekarskiego,  który 
porzuciwszy  dawne  przeświadczenia ,  jął  sią  istotnych 
prawideł,  a  te  nieinaksze  są,  nad  stosowanie  roztropne, 
dzielności  lekarstwa  do  rodzaju  nie  tylko  choroby,  ale  i 
możności  chorującego. 

Xiądz  nasz  Pleban  i  moja  ioaa,  doświadczeniem 
wyuczeni  paralji  naszej  lekarza ,  nie  ośmieleni  prses 
bojailiwą  roztropność  na  wielkie  leki,  pomniejszym 
chorobom  dość  sscząsliwie  zaradzali,  nie  inszą  apteką 
nad  proste  zioła.  Żeby  sią  wiąc  w  dostatecsniejsse  le- 
karstwa*opatrsyć,  mająjui  a  siebie  takie,  na  jakie  sią 
sdobyć  moie  botanika  krajowa.  Nie  snajdsaess  WMPan 
u  nich  Japońskiej  pokrs]rwy,  ani  Afrykańakiej  rsein* 
chy,  ale  natomiast  to,  co  u  nas  sią  rodsi,  a  jest  sdrowin 
pomocne,  snaduje  sią  u  nich  w  obfitości.  Mam  to  aobie 
teras  sa  powinność  prsykladać  sią 'do  dobrego  dzieła,  i 
kto  wie,  czyli  I  oassa  małe  grsądki  s  pracą  i  csasem  nia 
staną  aią  botanicsnym  ogrodem. 

Vii.  Smutnie  sią  sakońcsyła  rosmowa  natsa  poia- 
gnaniem.  Lubo  prses  dni  kilka  racsył  u  mnie  sabawić 
■Pan  Podstoli,  sdafy  mi  sią  sbyt  krótkim  csasem  t  nie 
śmiejąc  jednak  być  mu  natrątnym,  prosiłem,  iiby  mi 
prsy najmniej  dzień  jesscse  jeden  poswolił  t  i  schącią, 
rsekl,ale  sdaje  dii  sią,ii  prsepisy  prawdziwej  grsacsuośd, 
nie  kaią  sią  sbylnia  rozpościerać  w  gościnie.  Przyje- 
chać, być  dobrse  prsyjątym ,  csuć,  ii  sią  dogadsa  go- 
spodarsowi,  jest  niejakim  obowiąskiem  prsedluiyć  byt- 
ność ,  ak  i  w  tym  rodsaju  postępowania  miarą  sn- 
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cbowaiS  naleiy  t  kaida  necs  prseMdtooa  traci  twój 
sassciyt. 

Nie  dałbym  ti^  uiyć  miłej  dla  mnie  WPana  ch^i , 
gdybym  byl  prsetwiadcaooy  ,  ix  to  tylko  gnecBDOSci 
diieło.  Cłyni  ona,  albo  raciej  tdaje  się  ciyńić ,  ciego 
wewnątrs  nie  pragnie,  i  naówczat  bardsiej  jej  dogadza 
odmowa,  nii  ufknteciDienie.  U  oat  na  wti,  rseki  dalej , 
jeticze  aię  potrocbu  iitriymuje  dawna  upraejmosć.  Kto 
pragnął,  prosił;  kto  niecbciał,  albo  wręcs powiedział , 
albo  tak  zamilkł,  ii  można  się  było  domyślić,  iż  proszo- 
nym  być  nie  cbce. 

Po  obiedzie,  ile  że  czas  był  dżdżysty,  nie  mogąc 
użyć  pnecbadzki,  a  cbcąc  rozerwać  gościa,  pylaiem  go, 
czy  by  nie  cbciałsię  zabawić  oglądaniem  kopersztycbów, 
klórycb  miałem  zbiór  dość  znaczny.  Bardzo  jestem 
wdzięczen,  rzekł  Pan  Podstoli,  iż  mi  je  W  Pan  pozwalasz 
oglądać.  Jakoż  gdy  je  przyniesiono ,  widziałem  ,  iż  go 
ich  widok  wielce  bawił. 

Zastanowił  się  nad  każdym  t  najbardziej  jednak  , 
jakem  uważał,  zatrzymywały  go  wyobrażenia  zacnych 
mężów,  albo  gdy  dzieło  jakie  sławne  widzieć  mu  przy- 
szło. Cały  prawie  czas  poobiedni  na  tem  strawił ,  i  nie- 
prędzej  odszedł ,  aż  wszystkie ,  które  tylko  były  , 
oglądał. 

Gdyśmy  się  wrócili  z  biblioteki,  przecierając  oczy 
rzekł:  widok  miły  bawiąc,  czas  kradnie.  Poszliśmy 
zaraz  po  obiedzie,  a  wracamy  zmrokiem  :  moja  więc 
rzecz  przeprosić  gospodarza  ,  jeżeli  mnie  zbyt  długo 
może,  z  naprzykrzeniem  jego,  ciekawość  uwiodła.  Ale 
wybaczyć  W  Pan  raczysz,  przyzwyczajony  do  takich 
widoków,  temu,  któremu  się  zbyt  rzadko  zdarzają,  a 
jeżeli  się  bez  wstydu  wyznać  godzi,  ledwo  nie  pierwszy 
ras.  Szeptała  nam  do  ucha  i  mieraz  miłość  własna  ,  że 
my  i  umiemy  i  widzieliśmy  wszystko  lepiej  i  dostate- 
czniej, niż  nasi  sąsiedzi  {  ale  zawiedliśmy  się  bardzo, 
mimo  dobrą  wolą  nastę  :  i  ledwo  już  poniewczasie 
poznawamy  coraz  lepiej  i  widoczniej  ,  żeśmy  byli  w 
błędzie. 

Rozumieliśmy  ,  żeśmy  lepsi  od  inszych,  a  nie  dawa- 
liśmy sobie,  ani  czasu,  ani  sposobności  wiedzieć,  jacy 
to  są  ci  inni,  z  którycheśmy  się  naśmiewali;  przyszło 
na  to,  iż  oświeceni  zczasem  ,  poznawamy  niespra- 
wiedliwość  wyszydzeń  naszych ,  a  zatem  upakarza- 
jącą  prawdę,  iż  my  wyśmiewacze,  byliśmy  śmiechu 
godni. 

Nim  się  o  czem  sądzi,  trzeba  wprzód  rzecz  poznać  : 
nie  znając  śmieliśmy  się,  poznawszy,  nie  wstydźmy  się 
korzystać  z  lego,  co  inni  mają,  a  u  nas  nie  masz.  Mia* 
łem  ja  zawsze  gust  do  malowideł  i  kopersztycbów.  Mam 
niektóre ;  nit  mogę  powiedzieć,  aby  były  tak  wyborne , 
jak  teraz  widziałem,  ale  przynajmniej  są  takie  ,  jakich 
najlepszych  dostać  mogłem.  Kontent  z  nabycia,  gdym 
je  chciał  jednemu  z  sąsiadów  pokazać,  rzekł  z  nienkon- 
lentowaniem,  albo  to  ja  dziecię ,  żebym  się  obrazkami 
bawił? Od  tego  czasu  kryłem  się  z  mojemi  skarbami,  iżby 
i  mnie  na  starość  nie  nazwano  dziecięciem. 

Przodkowie  nasi  zasadzając  jedynie  zaszczyt  na  wale- 
csności,  zapomnieli,  albo  raczej  nie  wiedzieli  o  tem,  iż 
nauki  i  kunszta  uszczęśliwieniem  są  kraju.  Strzeże  go 
ro^two,  ale  niedosyć  jest  na  tem,  iżby  miał  obronę  , 
trzeba,  iżby  się  coraz  większem  wydoskonaleniem  ubo- 
gacał. Handel  duszą  jest  kraju  :  bez  niego  nie  mogli- 
byśmy dostarczać  potrzebom  naszym.  Odbywszy  ścisłe, 
i  na  te  się  zdobywać  trzeba,  które  umysł  wznossą,  wia- 


domości mnożą,  przystojną  zabawą  słodzą  obyczaje,  a 
zatem  wydobjrwają  z  dzikości. 

Przeszli  naa  w  kunsztach  sąsiedzi  nasi,  i  mają  z  za- 
robkiem sławę  t  doskonałość  albowiem  w  tej  mierze  nie 
tylko  nadaje  wziętość,  ale  działaczów  zbogacając ,  kraj 
wielce  zapomaga.  Potrzeba,  a  częstokroć  i  zbytek,  wy- 
maga po  nas  dla  ozdoby  domów,  lub  kościoitów,  malo- 
wideł i  rzeźby  :  aaciągamy  je  a  zagranicy ,  i  wychodzą 
pieniądze  z  kraju,  któreby  się  zostać  mogły,  gdybyśmy 
własnych  mieli  biegłych  rzemieślników.  Miewaliśmy 
niekiedy  i  mamy :  ale  albo  Tałszywe  uprzedzenie  prsenosi 
cudzych  nad  swoich  >  albo  niesprawiedliwn  i  widce 
nierozsądna  ichstanu  wzgarda,  tak  ich  upokarza,  iż  tra- 
cąc ochotę,  a  zysku  niepewni,  zaniedbują  zdolności 
swojej  ,  i  nie  dochodzą  stopnia  tego ,  do  którrgoby 
przyjść  mogli,  gdyby  ich  wzgląd  należyty  wanagał  i 
ukrzepiał. 

VIII.  Pamiętny  obietnicy,  skoro  tylko  Pan  Pod- 
stoli odemnie  odjechał,  uspokoiłem  inieresa,  i  urzą- 
dziłem na  czas  oddalenia  się  gospodarstwo,  w  dni  kilka 
wybrałem  się  w  drogę.  Odległość  była  o  mil  kilkrnsaacieł 
ledwom  kilka  ujechał,  oś  żelazna  powozu  mojego  an- 
gielskiego skruszyła  się  zupełnie.  Puściłem  aię  więc 
wózkiem  w  dalszą  podróż,  nie  czekając  rychło  karHę 
naprawią  t  że  zaś  miasteczko ,  a  w  niem  rzenic^iicy 
byli  tylko  o  poł  mili,  tam  pierwej  przyjechałem,  zgo- 
dziłem majstra,  i  postanowiłem  czekać,  póki  nowej  osi 
nie  sporządzą. 

Nie  trafiło  mi  się  jechać  tym  traktem  dawniej,  •  z 
ukontentowaniem  postrzegłem  obsadzoną  drsewami 
(Irofi^t  wyprostowaną  do  samego  miasta  :  ale  bioto  w 
niej  większe  jeszcze,  niż  gdzieindziej,  i  ukryte  w  kais- 
żach  doły,  zgorszyły  mnie  nieco,  iż  ten,  który  dałdeó, 
nie  myślił  przydać  istotniejszej  rzeczy,  aussąc  hłoto  i 
równając  doły.  Postrzegłem  most  kształtnie  malowany, 
alem  się  załamał  na  zgniłych  dylach.  Gdy  wi^  wótak 
wydobywano  i  bokiem  drogi,  gdzie  dość  było  socho  , 
przyszedłem  do  miasta  >  a  że  na  przedmieścia  postrze- 
głem dóm  wjezdny,  pytałem  się  stojącego  przy  wrotach, 
czy  jest  miejsce  w  karczmie.  Skrzywił  się*  i  z  góry  na 
mnie  poglądając ,  jest  rzekł ,  ale  tu  austerya,  nie  kar- 
czma. 

Wszedłem  więc,  i  gdy  drzwi  do  izhy  otworsył  gocpo- 
darz,  komin  w  niej  na  pół  rozwalony,  a  okna  deaacskami 
obite  znalazłem.  Poznałem,  jak  to  częstokroć  wspania- 
łym tytułom  wierzyć  nie  można.  Nadszedł  wózdi ,  i 
wjechaliśmy  niby  to  brukiem  w  rynek  dość  okazały  t 
nauczony  jednak  świeżym  |irzykładem  ,  wszedłem  we- 
wnątrz mieszkań,  gorszych  prawie  od  owej  mniemanej 
austeryi :  znalazłem  przecie  izbę  z  niestłuczonem  oknem, 
i  stanąłem  pod  złotym  orłem,  bo  tak  było  na  wrotach 
napisano. 

Jeszcze  było  słońce  nie  zassJo,  a  ponieważ  blizko 
był  pałac  dość  obszerny  i  z  ogrodem,  chcąc  ciekawość 
nasycić,  zwłaszcza,  iż  dowiedziałem  się,  że  pana  nie 
było;  szedłem  tam,  i  postrzegtszy  dość  rzeikiego  sta- 
ruszka ,  jakem  się  domysliwał ,  murgrabiego  dom* , 
prosiłem,  iżby  mnie  raczył  oprowadzić.  Zmierzył  mnie 
wprzód  okiem ,  jak  to  mówią,  od  stóp  do  głowy,  a  wi- 
dząc f  żem  był  dobrze  ubrany ,  gdy  się  od  slnżąocfo 
dowiedział ,  kto  byłem ,  poszedł  po  klucze  i  weszliśmy 
do  pałacu. 

Dość  nie  dawno  był  postawiony,  że  zaś  aień  cała  była 
zaprzątniona,  pytałem  się,  czyli  ją  dopiero  końctosw. 
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Rm  ,  raeU  s  wMtchoieoieHi.  lefomotćto  ojca  fwefo 
tAoój  I  rsrwraca.  Piękne  byfy  •  o«lobiie,  i  ni«sdaw«io 
■■  «<,  iMfty  aieilogodoe  hyiy  gmcliowi.  Pylafem  wi^, 
«»  k^ria  sa  praycsyna  odmiaay ,  i  jakie  Datomia* I  po- 
f  krtcoac  MPaoie,  nekf  s  więkasem  jeticse  we»t- 
,  nii  prtedtHn.  Pierwsty  pokój  byf  malowany 
ardHicklarac  bardio  futloimie;  i  to  aaytli  JegomoiiS 
,  ncki  iBowiif  wadychając  murgrabia.  A  eóŁ 
na  tott  raiejtcnf  pyulen  ńą.  Powiada  pan 
wdbHakl,  ke  ta  b^aie  kiatorya  jakiegoś  Donkinota. 
pokoju  tdj^te  były  obicia.  Był  tu  bardio 
adamasiek  tfarmaiynowy :  oieboascsyk  pan 
•prwwadaif  go  był:  jak  mówiono,  t  bardto  daleka  : 
■ie  po4obal  ai^  i  tan ;  nte  wiem  cotam  na  jego  miejsca 
a  askoda^  bo  tamten  byf  j>sscxe  nowy  i  wiele 


Ten  pokój,  rtefcf  dalej,  gdtia  tern  MPan  widcisi  co^ 
■dkaalałl  kafomajki,  a  powiadają,  łc wiele  kotituje,  bo 
kapiie  iwicrdcił,  Ae  to  towar  t  ta  menta,  a  druday  mó- 
wią, ke  fo  lada  na  jarmarku  doataó  nośna ;  oóśkohriek 
kądi,  lepiej  ai^  ten  pokój  wydawał  ta  n^botany  ka  pana  t 
były  to  aapalery  a  ktttoryą  Pana  Jeacaa  j  dał  je  pan  do 
koecMla :  praynajmniej  lo  ai^  dobne  akib,  ie  posify  na 
ckwalę  Pana  Boga.  Ale  to  nie  potało,  r»kt  dalej,  otwie- 
rając drawi  poboczne,  gdaie  w  dość  obaairn3rm,  a  wanio- 
fijm  nod  mne  pokój  a,  anajdowały  li^  wdobrym  poną- 
Aa  niaśone  ebraay.  Była  to  kapliea  ai  nieboacciyka 
pana,  rmekt  Margrabia,  a  wi^aaem  jetKae  nad  inne 
wmclaiwiiem,  a  mając  łay  w  ociacb,  prardał :  Niebo- 
neayk  pan  kiedy  był  ałotny  caat,  tu  II  tz}  S.  tłncbał, 
ko  ntgdj  jej  sia  opoacił.  Nie  podobało  »^  młodemu 
panu  lo  aąaiedstwo  t  ołtara  przeniesiono  do  kościoła,  a 
t  okiaiów  awKtych,  kiórycb  tu  było  doayć,  iaden  ai< 


w^e  oglądać  świeło  połoione;  byłyto 
wprawdzie  doać  jaskrawe  malowidła,  ale  nie  idały  mi 
ńą  być  godne  mieszcaenia  się  w  umyślnie  na  to  sporzą- 
ejacu,  zwłaszcza,  iż  niektóre  z  nich  vyobra- 
akyt  wolnym  ukształcone  p^zlem,  cale  prKciwne 
były  dawoiejazeaso  owego  miejsca  przeznaczenia  Spu- 
lacaał  ecsy  nn  takie  widoki  uczciwy  ów  starzec,  który 
mie  oprowadzał,  aie  Ńaiefąc  podobno  rozsza'zać«ię  z 
awojemi,  zwłaszcza,  ii  inni  byli  domowsicy 
;  a  bie  ckcąc,  iżbym  si^  tam  dłużej  bawił,  «y- 
prawadzH  maie,  i  drzwi  spieaano  za  sobą  zamknął. 
Og|%dawazj  więc  pałac,  i  oswiadcaywsay  wdsię- 
,  wyszedłem  do  ogrodu.  Zastałem  na  wstępie 
»aego.  jakem  sią  domyślił,  ogrodnika.  Byłto 
ariody,  bardzo  ncaciwie  ubr|py,  i  ksatałtoie, 
iikym  aię  był  araaa  nie  domydił,  iż  jemu  była  ta  część 
aadaky  i  wapanialoaei  powierzona.  Wywiódł  mnie  a  ta- 
kowej wątpliwości,  opowiadając,  jaką  miał  pracą,  nio- 
igiskną  staroawieezyzną  przeistaczać  na  wzór,  jak  mó* 
iHtf,  AngieUko-Ckł^ski,  jaki  być  powinien  w  każdym 


Wiąc  WPao  byłeś,  rzekłem,  w  Angiji  i  w  Cbinacb? 
Bynajmniej,  odpowiedział,  alem  aią  wyuczył  tego  spo- 
saba,  a  pan  asój  pełen  gustu,  uczynił  mnie  wykonywa- 
cacm  woli  swojej.  Najwięcej  mieliśmy  pracy,  mówił  da- 
la}, aa  alareaai  drzewami,  które  lak  się  tu  były  rozro- 
dy, ii  cienia  było  aż  nadto;  teraz,  jak  WPan  widzisz, 
e  każdej  ta  porze  ze  rioóca  korzystać  można,  i  oko  buja 
w  piaszcsyznie.  Żeby  jednak  pomiędzy  łąkami,  które 
nas  wMe  pracy  i  wydatku  kosztowały,  były  też  i  drze- 


wa, zasadziliśtny  gdzieniegdzie  platAiy,  a  katalpę  Jego- 
mość morzem  sprowadza. 

Ten  strumyk,  który  WPan  widzisz,  a  pokazywał  mi 
rów  sucby,  w  Marcu  i  ńapoczątku  Kwietnia  ma  wodę, 
w  jesieni  bywa  jej  czasem  dostatkiem  :  że  teraa  sucby, 
to  się  i  rzekom  trafia  w  czasie  upałów  t  ale  mostki  chiń- 
skie, piękny  dają  widok,  zwłaszcza,  iż  każdy  inaczej  ma- 
lowany. 

Pytałem  się  go  o  drzewa  owocowe.  To  rzeczy  folwar- 
czne, rzekł :  stary  ogrodnik  zawiaduje  sadem  na  przed- 
mieściu. Wzniod  ramionami  na  wspomnienie  dawnego 
ogrodnika,  przytomny  tej  rozmowie  murgrabia,  i  po- 
strzegłem  przy  końcu  dość  już  wzniosłe  mury,  a  na- 
tychmiast powiedział  ogrodnik,  iż  tam  będzie  teatrom. 
Pewnie  Jegomość  trzyma  aktorów  i  muzykę,  rzekłem  t 
Nie,  odpowiedział,  ale  to  daje  wspaniałość  ogrodowi, 
kiedy  w  nim  jest  teatr. 

Pytałem  się  o  szklarnie?  ma  być,  odpowiedział,  jak 
nam  herbatę  i  cynamon  aprowadzą,  tymczasem  inspekta 
na  sałatę  i  ogórki  są  w  sadzie  na  przedmieściu  u  starego 
ogrodnika  ł  Jegomość  kocha  się  w  botanice,  ale  jarzyny 
uie  lubi. 

IX.  Powróciłem  do  domu,  i  odprowadzając  mnie 
murgrabia,  bardzo  prosił,  abym,  gdy  się  z  panem  jego 
obaczę,  nie  powiadał  mu  tego,  co  zemną  mówił.  Niebez- 
pieczne są  teraz  czaay,  mówił  dalej,  plotek  pełno,  a  pa- 
nowie łatwo  wierzą ;  przez  resztę  względu  cierpią  mnie 
jeszcze  w  domu  i  starego  ogrodnika,  ale  my  mamy  się  na 
oatróżności. 

Znać  tego  dowudy,  rzekłem,  po  tern  wszystkiem.  coś 
mi  objawił.  I  dla  tego  też,  odpowiedział,  przyszedłem 
teraz  prosić,  ażebyś  mnie  WPan  niewydał.  Obiecałem 
dotrzymać  sekretu,  i  choć  go  teraz  wyjawiam,  już  szko- 
dzić nie  może ,  bo  ów  Jegomość  przedał  dziedzictwo 
swoje  i  osiadł  gdzieindziej,  a  nowy  właściciel,  mój  do- 
bry przyjaciel,  przywrócił  do  dawnych  obowiązków  sług 
nieboszczykowsklcb.  Stary  się  ogrodnik  wrócił  do 
ogrodu,  bo  teraźniejszy  Jegomość  szacuje  botanikę,  lecz 
i  jarzynę  lubi. 

Z  niecierpliwością  wielką,  a  aatem  z  nnudzeniem 
czekałem,  rychło  mój  powóz  naprawiony  zostanie.  Po 
długiem  oczekiwaniu  przyszła  nakoniec  ta  pożądana 
pora.  Rejestr  rzemieślnika  w  ^czwórnasób  podwyższał 
szacunek  dzieła.  Nie  chcąc  darmo  trawić  czasu,  zapła- 
ciłem tak  prawie,  jak  żądał,  i  wyjechałem  w  podróż  dal- 
azą.  Równie  były  drogi  tak  wysadzone  drzewami,  jaki 
z  przyjazdu,  a  błota  w  nich  i  dołów  dostatkiem  i  mo- 
stki de  a  malowane,  z  tą  przecież  różnicą,  żem  się  na 
żadnym  nie  załamał. 

Juzem  był  półtrzeciej  mili  ujechał  zatopiony  w  róż- 
nych myślach  gdy  padł  powóz  znienacka  właśnie  z  tej 
strony,  gdzie  był  sporządzony.  Wysiadłszy,  pczaałem 
przyczynę  ze  złamanej  w  temże  miejscu  osi,  gdzie  ją  ów 
sławny  z  zagranicy,  jak  mi  sam  powiadał,  sprowadzony 
rzemieślnik,  naprawił.  Trzeba  było  w  pobłiższej  kar* 
czmie  zostawić  kolaskę,  resztę  więc  uwag  czjrnitam  na 
wózku.  Rzemieślnik  sprowadzony,  jak  mówił  z  zagra- 
nicy, sądząc  z  tego,  co  z  moją  osią  udziałał,  albo  się  nia 
znał  na  swojej  sztuce,  a  zatem  nie  było  co  z  zagranicy 
sprowadzać  {  albo  był  złego  charakteru  i  płochy,  iż  mo- 
gąc dobrze  zrobić,  zle  zrobił  i  albo  się  zbyt  śpieszył,  i 
ale  zrobił ;  albo  umyślnie  zle  zrobił,  iżby  mógt  znowu 
zarobić. 

Że  był  cudzosiemiec,  nie  mogłem  przeto  sądzić,  iżby 
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ti^  na  twojem  rMikI««le  nie  tnaf,  lobo  i  to  prawda,  ii 
kto  dobrie  rzacs  twoje  umie,  za  granicą  chleba  nie 
tsuka.  Trafie  ti^  jednak,  ie  w  ihytniej  licskie  dobrych, 
muttą  ti^  niektórzy  gdzieindziej  praenoai<!  dla  zarobku. 
Jeżeli  wi^  istotnie  nie  umiat  rzemioita  twego,  nie  tak 
nienka,  jak  otadc^  winowatS  trzeba,  iż  dal  mu  ti^  mietcić 
u  tiebie,  nie  roztrzątnąwtzy  wprzód  i  nie  uznawtzy, 
czyli  bidzie  do  tego  sposobnym,  czego  si^  podejmował. 

Nieraz  zdarayio  mi  ti^  podobne  dziaiania  uważaó  w 
kraju  natzym.  Żądania  najleptze  ziem  do  skutku  pray- 
prowadaenicm,  z  tej  tylko  powi^tzej  cz^aci  przyczyny 
żądających  zawodzą,  ii  nie  dawszy  sobie  czasu  do  rot- 
patrzenia  ti^  w  tern,  oo  poczynać  mają,  zbytnim  po« 
spiechem  idą  za  pierwszem  zachęceniem,  i  dopiero  po 
zachodzie  narzekają,  iż  nie  tak  rzeczy  idą  jak  się  ich 
spodziewali.  Z  mafych  rzeczy  do  wi^szych  wstęp  bio- 
rąc w  tej  mierze,  bylesmy  się  nad  skutkami  porywczości 
naszej  zatrzyma<S  chcieli ,  poznamy,  li  ta  a  nie  insza 
okoliczność  bywa  przyczyną  |zawodn,  a  zatem  narzeka* 
nia  naszego. 

Wyiej  wyraiooe  uwagi  ściągały  się  I  do  afych  rze- 
mieślników, i  do  nieuważnych  sprowadzicielów  i  otad- 
cówf  pochodziły  zaś  z  tego  powodu,  jeżeli  ten,  z  któ- 
rym miałem  do  czynienia,  złym  był  rzemieślnikiem. 
Gdybym  się  więc  był  w  ukowem  zdaniu  omylił,  i  ów, 
który  mnie  zawiódł,  nie  uczynił  lego  z  niewiademości, 
ale  z  niedbalstwa,  lub  z  niegodziwej  chęci  zarobku ;  na- 
ówczaty  co  z  żalem  nad  tkaieniem  wieku  zatsego  mówić 
pnychodzi,  naówczat  szedł  za  zwyczajem,  jeżeli  nie 
większej  części,  praynajmniej  bardzo  wielu  wspólników 
twoich. 

Poczciwość,  a  zatem  rzetelność  duszą  być  powinna  I 
jedynem  prawidłem  działań  kaidego  człowieka.  Rozpo- 
starcie handlu  złym  sposobem  wzięte ,  sprzeciwia  tię 
cnotliwemu  czynieniu.  Raidego  rzemieślnika  powinność 
jett,  rzecz  jak  najdotkonaltzą ,  a  zatem  nie  tylko  po- 
zorną, ale  razem  i  trwałą  zrobić.  Ale  że  tię  więcej  na 
częstym  odbycie  zytkuje,  a  rzeczy  trwałe  takiemu  tię 
odbytowi  sprzeciwiają;  porzucili  teraźniejsi  tpotób 
dawny,  trwałości  bardziej,  niż  pozorowi  do^zający,  a 
chwycili  się  jedynie  kształtnej  wprawdzie,  ale  skazitelnej 
postaci. 

Trwały  jeszcze  u  wnuków,  zawieszone  od  dzbdów,  na 
ścianach  szpalery  i  adamaszki :  traem  więc  pokoleniom 
raz  nabyty  towar  dogodził.  Domy  stare  porównane  z 
terazniejtzemi .  okazują ,  jak  przodkowie  nieogfądająe 
tię  na  pozór,  wieczystą  trwałość,  a  praeto  najistotniej- 
szą dziełom  swoim  dawali  zaletę. 

X.  Poprzednie  uwagi  dają  uczuć,  jakto  szczególne 
niekiedy  zdarzenia  naprowadzają  umysł  do  lastanowie- 
nia  się  nad  źródłami  złego,  z  których  ono  wypływa.  Mie 
co  innego  więc  nad  skażone  obyczaje,  odmiany  handlu 
uznawać  powinniśmy  prayczyoą.  Dla  prędszego  i  czę- 
ściej powtórzonego  żytku ,  popełniają  w  zawodzeniu 
kupujących  istotną  kradzież  kupcy  i  rzemieślnicy,  a  i 
ta  częstokroć  im  na  złe  dla  tychże  przyczyn,  dla  których 
oni  otzukują,  wychodzi.  Przedający,  kupujący  i  fry- 
marczący  nie  zyskują  trwale  na  ziej  wierae  t  lo ,  co  w 
jednym  sposobie  na  oszukaniu  zarobili ,  dnigiemi  ro- 
dzajami na  nich  dopełniającego  się  oszukania,  tracą. 

Dobrato  były  uwagi  dla  uspokojenia  mojego  :  że  nic 
jednak  pi^ódz  nie  mogły  spękanej  osi ,  czekałem  na 
noclegu  ,  rychło  powóz  nadejdzie ,  z  tym  większą  na- 
dzieją, ile  że  mnie  rzemieślnik ,  do  któregom  się  udał. 


zapewnił,  iż  zawodu  mitć  nie  b^d^,  akoro  tię  naprawy 
podejmie. 

Przytzedł  nakoniec .  lecz  pókno  w  noc ,  ■  oglądawtsy 
go  należycie,  bo  praei  czat  doać  długi,  ów  raca 
zapewnił  mnie ,  iż  dtbrze  tporządzi ,  co  było 
dzone.  Pytałem  tię  zatem ,  czyli  tię  to  przez  noc  ttać 
może?  Nie  ręczę,  rzAł  t  lepiej  nie  obiecywać,  niż  za- 
wieść. Podobała  mi  lię  U  odpowiedź,  ile  wenie  praa 
ciwna  wczorajszej ,  ii  wtzyttko  będzie  golowo,  i  tanz 
tak  dobrze,  jakbym  na  miejtcu  ttar^ ,  nową  oć  podło- 
żył 1  tzedłem  więo  do  tpoczynku  między  nadzieją  a 
bojaioią. 

Pierwtze  moje  p}taoie  po  przebudzeniu  bylb  ,  czyli 
pojazd  gotowy  t  aiepomyśloa  odpowiedź  lawciła 
mnie.  Szedłem  więctam  na  miejace  tporządzeoia  i  z  po* 
dziwieniem  postrzc{łem  przechadzajv:ego  się  tpokejnie 
przed  domem  twam  tporządziciela.  Pracowałem  do 
północy,  rzekł,  mdo  oo  już  było  kończyć,  ale  im  kur 
zapiał,  musiałem  pójść  od  roboty.  A  eói  ana  kor  do 
mojej  kolaski?  -«  I  wiele  Mości  Dobrodzieja  I  raekł 
kowal;  kur  pieje  »  północy,  a  o  północy  tię  z  doboty 
Niedziela  zaczyni,  a  w  Niedzielę  robić  aię  niegodzi.  A 
jeżeli  X  Pleban  robić  pozwoli,  raekieaa.  Naówczat  z 
ochotą  robić  belę  odpowiedział,  i  najdalej  aa  pullettj 
godziny  będzie  wtzyttko  gotowe. 

Szedłem  wi^  na  plebanią ,  już  był  Xiądz  Pleban  w 
kościele,  gdy  nu  dano  znać  o  mnie,  pnyazedł  >  protiltm 
go  zatem,  iżly  pozwolił  roboty,  z  ochotą  raokł)  ale 
pozwolitz  ^^an  ,  ii  tię  go  tpytam ,  eayli  podróż 
W  Pana  jett  v  takim  interesie ,  który  zwłoki  nie  ciorps  ł 
Nie  mogłeff  powiedzieć  fałszu,  pnyznalem  aię  wi^c,  ii 
jedjmie  chQĆ  odwiedzenia^  przyjaciela  przyczyną  Jett 
mojego  ptspiechu.  Naówczat,  żałuję  wielce  ntawnda 
WPana,  rzekł,  ale  nie  zdaje  mi  tię  rzecz  być  lak  ważną, 
iżby  tię  «la  niej  miały  pnettąpić  ukazy  święte  koścśotz 
Bożego.  Nie  tą  one  tak  śdate,  iżby  t^  gdy  tego  jeel 
ważna  przyczyna ,  zwalniać  nie  mogły }  dla  posMiiej* 
tzych  ,ednakże  prayczyn ,  odwołuję  ti^  de  aamego 
WPam  przekonania,  łaaaać  tię  ich  niegodzi.  Pnewiętająs 
dniu ,  chwale  Bożej  tzczególnie  oddanemu ,  Irkkie  ze 
zwłoli  umartwienie,  w  ofierze  tej  zoajdzieaz  nagrodę, 
zwłaszcza  gdy  datz  pnyklad  powolnoad  twejej  talef* 
tzym  parafianom.  Dokładne  rzeczy  wytotaeaoaie  i 
tpotób  uprzejmy,  który  odmówienie  uwdaięczał,  pne- 
konało  mnie,  zbudowało  i  utpokotło  trotUiwasć 

Odgłos  dzwonów  tprawił ,  iż  wrócił  tię  z 
do  kościoła,  który  zastałem  napełniony^  lubo  był  do- 
ttalni.  W  pierwtzej  ławce  tiedziaia  już  letnia  dama , 
jakem  tię  dowiązał,  dziedziczka  wti,  w  której  był  ko* 
ścioł  parafialny.  Zaczęło  tię  nabożeństwo,  a  gdy  Xiąda 
Pleban  wstąpił  na  kazalnicę,  dzielniej  jetacce  uspra* 
wiedlłwił  tzaonnek  i  utzanowanie,  która  ku 
powziąłem.  Kazanie  było  dość  krótkie ,  ale 
necz,  do  pojęcia  łatwe,  właśnie  ttotowane  do  tłncha- 
czów  Jlakich,  jakimi  są  ludzie  na  wsiach  miotakający. 
Wziąwszy  wstęp  i  pocbóp  z  praypadłej  Kwanśelji , 
wywiódł  z  jednej  strony  obraydiość  i  niebezpiocaeńtiwo 
lenistwa,  z  drugiej  zaszczyt  i  poiądane  skutki  pracy. 
Skończyło  się  naboieństwo  przed  południem,  i  gdy  ssę 
lud  rozchodzić  począł,  ja  się  udałem  do  mojego  stan^ 
wiska. 

XI.  Joiem  miał  siadać  do  podróżnego  obiadu,  gdy 
zaszła  karata,  taż  sama,  którą  widziałem  prced  cman* 
tarzem.  Wszedł  zatem  Xiądz  Pleban  i  rzekł  i  kobiefka 
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Imi  Paai  PodkoMOftyna  ,  dowiMkiawtsy  si^ 
o  prsylrsymuiitt  WFMia  do  dnia  jolrseju«(o, 
dk  tego  witMMo,  n.  jok  jej  p«wiodtuino,  jam  aial  hji 
sycsyoą;  wybrała  mie ,  akjrm  tnieMem  jf^] 
WPana  i  praywiotl  da  niej.  Zawcaaao  pnopra- 
ii  oieprcygotowaDą  na  prijrj^e  saaiameia,  po- 
rMitia  jcdoal  tobie,  ie  rocsysz  pnjj^^  dobrą  wolą,  i 
tcM,  co  dóm  mki  moae.  Ofwiadcsjłeoi 
t  a  nie  cbcąc,  abj  oa  moie  esekaoo,  wtia* 
■otycfamiaat  do  karety. 
Doać  by<  ofodal  dwór  od  koaciota  t  a  U  wsią  jeebad 
ifwba  byio,  ulila  mi  %%^  być  vielce  osiadią ;  co  tat  ten 
«a4ok  niepasaio,  iadnefo  doBu  aoi  apuatonalefo,  ani 
ibjiąutfo  %%Ą  do  npadka  nie  widsiaiein  :  ifota,  wieko 
k^  podobno  do  wai  Pana  PodOolefo* 

byt  m«rovany>'  obuerny,  na  jedno  prawdo 
t  alo  okafałoarią  poatad  mdgf  ai^  naawa<{  pala- 
aam  t  saod  jednak  byió  ae  swiirwbniego  kastałtu,  ii  od 
tranil  t  nie  widać  atoli  było  ladnefo 
oni  cxkarp  pobocsnycb,  któreby  go  dla 
wickaaaj  powofi  wapieraiy.  Prtyj^  mnie  gospodyni  a 
oydijyą  aią  oerą  opraejmą  olwartoacią,  ktdrą  prawdawn 
Indfliodć  najlepiej  oaiJWaa. 

wkrótce  do  atoin,  1  ^U,  jakem  mógt 
■acktóray  s  sąaiadiw,  dwócb  aaa  a  nieb  a 
alól  był  cayato  I  ocaiioie  aattawiooy^  potrawy 
BiawykwasŁno^ale  adrowe  i  uanctoe  t  a  roamony  Pani 
PoóteoiOBiyej  anaó  było  ałąooną  a  doświadcseniem 
oiodomoać.  To  mi  aią  aa*  najbardaiej  podobało,  i  cbo^ 
ut  aiatas ,  awiaaacaa  od  owycb  sąsiadów  aanoaiło  na 
lo,  iaby  o  cndsycb,  a  osobliwie  »  bliskości  sostającycb 
byta  wsmionkn,  a  ta  nie  ko  pockwale,  jak  lo  si^  pospo- 

trafia;  aaówcaas  albo  brała  icb 


foapodyni ,  albo  tak  nieanacsnie  swródła  ro- 


T* 


iś  ocalonymi  aoatali.  Prsy  końcn  nawet  stolo* 
dala  posnąć,  jkk  takowy  spoaób  mówienia 
być  aabawnym,  cboć  go  być  takim  odają  \  co 
slanrśe  oidaej  sekodii ,  pocaciwego  csłowieka 
K*  dotkliwo  obmaać  i  smndć  ponan no. 
Po  akomcaonym  obiadiie  salismy  do  naatąpnycb  po- 
w  drogim  prsjmiesiooo  kaw^,  i  miałem  naóercsaa 
prsypatray  ć  ai^  oidobit  wcwn^traoej  domu. 
jedli ,  obitk  była  stsroawieckiemi  nider* 
EJ  jesarae  roboty  sapaleraaii  t  mimo  dawoość 
óoać  aaą  dobrse  wydawały.  Kredens  bjrl  obasemy  a 
kalnstradą ,  a  licane  tace,  i  inne  tłocisto  srebrne  nars^ 
dsia,  oanocaały  dostatnią ,  a  setem  istotną  wspaniałość. 
Zegar  ogromny  aa  kaadym  kwadransem  grał  staro- 
mieckic,  oiebardto  skocsne,  jak  je  Jejmość  nasywała, 
korawly ;  w  następnym  pokoje  ,  gdzie  były  obicia 
ofteiką  se  slotem  i  srebrem  ssyte,  grał  tegar  dragi  t 
«  &to  aś«  w  opieka.  •  Wycbodiiły  aatem  oaoby,  kła- 
nisly  asę  jedne  drogim,  a  kur  na  sicsycie ,  cayU  racsej 
pelikan,  akrsydłami  bijąc,  godsiny  omaćaał. 

Draft  pokój,  gdaieśmy  kawą  pili ,  mógł  aią  sprawie- 
pmadujm  t  obity  bjł  asamitem  trodią 

nadpłowiałym ,  jednakie  tią  ostatki  ponsn 
dość  dobrae  ntraymywały  t  asły  po  nim  we  dwa  raądy 
BBcmkao  słoCe  galony,  a  jakby  jesicse  i  na  tem  niedosć 
było,  dostatnia  frensla  sdobita  sscsyt  jego.  Lostro  na 
srodfcn  wiaiafo  wyttaoane,  awierciadło  miądsy  oknami 
było  w  raoaacb  arebrnycb,  pod  niem  była  saafka  hebo> 
roboty  so  aatnkateryami  perłowej  macicy,  koło 
ij  aaarayni  w  girydonocb ,  ntraymywali  apore, 


augaporską  marcypanową  robotą,  licbtarae.  Stałs 
jesacae  na  boku  cbi^iego  laku  stafis,  albo  racsej  saka* 
toła  spora  cbińska,  i  na  niej  segar  BMJący  wi^  a  kości 
sioniowcij.  Kanapy  i  kraesta  pólniejsiej  sdawaly  sią 
daty  od  obicia. 

Gdym  sią  wssystkieara  pilnie  przypatrywał ,  rsekla 
Pani  PodkomorayBA  t  nie  soajdsiess  tn  W  Pan  mod* 
nycb  rsecsy,  co)(olwiek  widziss ,  jest  lo ,  tak  jak  było 
aa  iycia  ś.  p.  niebosacayka  Jegomości.  Jam  nieświado- 
ma miast  wiclkłcb  t  powiadają ,  ia  tam  coraa  i  awycaaje, 
i  ubiory,  i  meble,  i  nawet  sposób  mówienia  odmienia 
sią  t  ja  trwam  stale ,  i  trwać  bądą  pray  tem,  jak  praed- 
lem  bywało,  i  bywało  lepiej.  Jak  albowiem  posiiyw 
swycaaj  odmiany,  tak  sią  dobre  wsiystko  odmieniło,  ii 
goraej  teraa  wssystko  jest  i  podobno  coraa  dalej  b^daie 
nii  praedfem  bywało.  Powiadają,  ii  to  adroiność  iwy* 
esajoa  wssystkim  starym,  dawne  raecay  sławić ,  a  nowe 
potępiać,  i  ie  to  a  aaadrości  idsie ,  ii  nie  mogą  tak  cay* 
nić,  jak  młodsi.  Nikomn  ja  nie  tasdroascaą  a  łaski 
Pana  Boga,  i  takem  si^  prayawycsaiia  do  mojej  atarości, 
ii  mi  wcale  nie  cięiy. 

Żebym  jednak  WPana  prsekonała,  ii  to  i  staray 
mogą  pójść  aa  nowym  swycaajem,  wsiała  mi^  aa  r^k^ , 
i  gdyśmy  pneszli  prses  pokój  sypialny,  zaprowadaiła 
mnie  do  bocznego  gabinetu,  gdziem  znalazł  dość  licaną 
biblioteka.  Niebyło  jej  tu  dawniej  rzekła,  ś.  p.  Jego- 
mość lubo  aiąiki  czytywał  i  miał  icb  dosyć,  mnie  zabra- 
niał czytania  powiadając ,  ii  si^  to  płci  naszej  na  nic 
przydać  nie  moie.  Po  jego  śmierci  trafiło  mi  się  odwie- 
dzić świeio  przybyłą  z  zagranicy  aąsiadkę,  ale  sawctasn 
WMPana  ostrzegam,  że  to  ona  z  potrzeby  i  rozkazania 
doktorów,  nie  dla  wymysłów  i  mody,  jeidziła  do  wód. 
Od  lat  kilku  nie  widaiawszy  jej,  postrzegłam  na  goto- 
walni  rzecz  tam  praedtem  nigdy  nie  widaianą ,  liąikę. 
Zacz^am  sią  śmiać  z  bakałarzostwa ,  a  ona  wzniósłszy 
ramionami,  dała  mi  ją  w  ręką ,  prosząc,  abym  ją  wzięła 
i  jej  oddała,  jak  przeczytam.  Rzuciłam  ją  ze  wzgardą, 
a  gdy  powróciłam  do  siebie,  zastałam  ją  na  stoliku. 

Był  to  Telemak  {  ciekawość  kobieca  kazała  mi  ją 
wziąć  w  ręką ,  i  obacsyć  co  sią  w  niej  zawiera.  Przeczy- 
tałam pół  karty,  i  śmiejąc  się  sama  z  siebie ,  połoijłam 
tam ,  skądem  ją  waięła.  Wkrótce  tai  sama  co  i  przedtem 
ciekawość,  kaaała  mi  ją  anowu  wziąć  w  rękę,  i  przeczytał 
sią  prawie  cały  rozdział ;  jednakie  mi  sią  zdało  długie 
czytanie;  za  trzecim,  czwartjrm  rasem,  takem  sią 
przytwycsaiła  do  czytania ,  ie  i  nocy  się  dostało ,  a  ów 
zrasu  wzgardzony  Telemak  z  niewypowiedzianą  słody- 
czą we  dwa  dni  się  skończył.  Odtąd  nabrałam  ocboty 
do  czyunia,  i  nieznacznie  zebrała  się  biblioteka,  którą 
WPan  oglądasz.  Gdyśmy  się  wrócili  do  gości,  śmiejąc 
się  rzekła  Pani  Podkomorzyna  :  proszę  się  nie  gorszyć 
z  naszej  samnasam  koofereocyi ,  ale  nierówność  wieko 
najlepiej  nas  usprswiedliwi. 

XII.  Caas  był  piękny,  a  ie  ile  w  czasie  wiosnowym , 
bez  zbytniego  upału,  wyszliśmy  do  ogr<^u.  Najpierw- 
azy  widok ,  który  mnie  w  oczy  uderzył ,  były  aaraz  dwie 
kwatery  bukszpanowe  w  floresy :  w  środku  icb  a  muszli, 
stłoczonych  talerzy  i  farfurek,  węgla  i  innych  ingre- 
dytjncyj,  były  wysypane  dwa  herby,  po  prawej  stronie 
Rogala,  a  po  lewej  Slepowron  ;  Xiądz  zaś  Pleban  ssep- 
nął  do  ucha,  ie  to  były  Jejmościo,  i  nieboszczyka  ś.  p. 
Jegomości. 

Za  temi  kwaterami  zaczynały  się  róioym  kształtem 
strsyione  szpalery  :  a  ie  według  teraaniejaaego  spo- 
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tobn ,  sotUwuj^  ti^  drtew*  w  prcyrodzonej  piękności 
swojej,  namienHem  o  tern  ,  na  utwierdzenie  powtse- 
cbnego  cdania,  prcekfadająCf  iż  rsecs  jest  niepnyzwoi- 
ta«  iżby  kunszt  natura  naprawia).  A  dla  czego  stanwia- 
my  domj,  mogąc  $ią  pod  cieniem  gai^i  schronić  I 
rzekfa  Pani  Podkomorzyna.  Wtem  poslrzegiszy  si^ , 
iż  tam  gdzie  liść  opada ,  ochronićby  ttą  w  zimie  nia 
można  byio ,  przydaia  to  do  zarzutu ,  mówi^  to  o  kra« 
jacb, gdzie  liść  nie  opada.  Maio  jest  takich,  rzektem  , 
a  tam  potrzeba  tchraniać  się  pod  cień  gałęzi ,  rzadko 
się  trafia. 

^iie  traci  przeto  mój  zarzut  swojej  wagi ,  rzekia 
śmiejąc  się  Pani  Podkomorzy  na,  bo  zamiast  domów 
możnaby  si<  kryć  w  jaskiniach,  a  gdzie  ich  nie  masz  w 
doiach  t  ale  rzekia  dalej  ,  nie  zapuszczając  sie  w  dalsze 
dysputy,  mój  sposób  myślenia  objawię  WPanu  popro* 
stu,  tak  jak  wieśniaczce  przystoi.  Z  trzech  przyczyn 
zachowaiam  ogród  w  tym  stanie,  jak  W  Pan  widzisz. 
Pierwsza ,  jakem  raz  tu  rzeczy  zaslaia  ,  tak  je  utrzy- 
muję I  druga,  żem  nie  widziała  owych  przechwalonych 
ogrodów  i  trzecia,  iż  mi  się  tak  bardziej  podoba.  Ta 
ostotnia  naj dokładniejsza,  rzekłem,  i  nie  mass  przeciw 
niej  co  mówić,  jednakże  gdyby  się  mów  ić  godziło .... 
Albo  to  mnie  masz  WPan  za  uporną?  wolno  mówić,  i 
owszem  proszę.  INie  dla  tego  ,  że  to  jest  nowość,  a  za- 
tem moda ,  iść  za  rzeczami  należy ;  ani  też  dla  lego,  iż 
są  dawne ,  trzymać  się  przed  wieki  wprowadzonych 
zwyczajów ;  rzecz  sama  z  siebie ,  tojest  z  użyteczności , 
lub  szkody,  z  kształtnego  ,  lub  odrażającego  pozom  , 
zalecać  się,  lub  odstręczać  powinna. 

Dobrze  tojest,  rzekła  Pani  Podkomorzy  na,  do  rzeczy 
istotnych ;  niech  mnie  kto  nauczy,  iż  inaczej  niż  przed- 
tem uprawiając  ziemię ,  zamiast  jednego  ,  dwa  będzie 
żniwa ,  naówczas  ja  stary  zwyczaj  porzucę ;  ale  gdzie 
idzie  o  rzeczy  potoczne,  wiele  ludzi,  tyle  gustów  :  niech 
każdy  czyni,  co  chce,  a  naówczas,  jeżeli  nie  rzecz,  sama 
się  rozmaitość  podoba. 

Idąc  dalej  w  ogród,  postrzegtem  wyniosłe  z  jedliny 
i  świrków  piramidy  t  nieznacznie  dałem  poznać  ,  iż  mi 
się  ten  widok  nie  podobał.  —  A  gospodyni  śmiejąc  się 
rzekła  :  gdyby  się  tu  WPanu  rozrządzać  hyio  można  , 
podobuoby  moje  piramidy  nie  ocalały.  —  Wieczoraby 
nawet  nie  doczekały,  rzekłem,  winszuję  im  tego  że  nie 
u  mnie  wzrosły.  1  miałbyś  WPan  serce  wykorzeniać, 
rzekła  ,  tak  rozbujałe  drzewa  7  —  Owszem  dałbym  im 
bujać,  dając  wolność  rośnienia,  jak  się  im  podoba. 

TaJi  uczynił  Pan  Podstoli,  do  którego  jadę,  a  cho- 
ciażlo  wielki  czciciel  starożytności ;  —  Wiem ,  że  się 
WPanu  sposób  działania  Pana  Podstolego  podoba. 
Mnie?  rzekłem  ze  żwawością  ,  nie  tylko  się  podoba,  ale 
tak  go  szacuję  i  wielbię ,  iż  jak  go  sobie  za  cel ,  tak  i 
wszystkim  za  przykład  do  naśladowania  wystawiłem. 
Więc  niezbyt  dobrą  będziesz  miał  WPan  o  mnie  opi- 
nią, IŻ  za  jego  przykładem  nie  idę?  —  Jeżeli  nie 
ogród  ,  o  co  mniejsza,  rzekłem ,  zabudowanie  majęt- 
ności ,  szczęśliwość  i  dostatek  poddanych ,  jakem  się  t 
ich  postaci  i  odzieży  w  kościele  napatrzył ,  wszystko  to 
w  oczach  moich  WPanią  z  nim  porównywa. 

Dla  niego  tę  podróż  przedsięwziąłem  ,  i  pozwolić 
draczysz  WPani,  iżbym  się  z  nią  pożegnał,  oświadczad- 
jąc  wdzięczność  za  tak  łaskawe  przyjęcie.  Więc  nie 
mogę  przez  dzień  jutrzejszy  pozyskać  jeszcze  w  moim 
domu  bytności  jego  ?  —  Wszyslkie  względy  wiodłyby 
mnie  do  tego ,  ale  Pan  Podsloli.  —  A  gdyby  siostra 


j«go  prosiła  o  to  ?  —  Sioitra  I  prserwaiem.  —  Siostra, 
rzekła,  która  w  domu  sweim  prses  dzień  jeden  przyja- 
ciela brata  swego  mając ,  aa  drugi  dsień  uprosić  go  nia 
może  1  —  Tym  milej  jej  ."ozkaz  pełnić  będę  ,  im  pew- 
niejszy jeatem,  że  i  chęcism  jej  dogodzę ,  i  jemii  pny 
jemną  rzecz  uczynię 

Odsse«lłem  zatem  do  siebie  ,  a  gdym  ku  wieczorowi 
wrócił,  zastałem  stoliki  do  kart  posuwione.  Gratiśay 
do  wieczerzy  w  maryasza:  po  dziesiątej  zaprowadaoo} 
byłem  do  oficyny  blizkicj ,  i  zastawszy  portądnie  «Ua 
siebie  przygotowane  pokoje,  udałem  aię  do  tpeccyako. 

Xlii.  Właśnie  nazajutrz  piłem  kawę  wyborną  se 
śmietanką  Uką,  jaka  tylko  na  wsiach  bywa  ,  gdy  daao 
znać,  iż  Xiąidz  Pleban  był  w  przedpokoju.  Po  pienr- 
szem  pozdrowieniu ,  chtąc  koniyslaó  s  ranDej  pory , 
wysaliśmy  do  ogroda ,  i  obchodząc  go  na  wasysikie 
strony,  znalazłem ,  iż  cz^  owocom  i  jarzynie  rosaaai- 
tej  poświęcona ,  przenosiła  knnsztowne  bardaśof  ,  niż 
kształtne  na  wstępie,  wMiłng  staroiytoydt  prawadct, 
ozdoby.  Co  tylko  prawie  można  bjło  mieć  rodaa- 
jów  w  najwybomiejuycfa  gatunkach  jarcyn  rzMiszych, 
które  włoszczyzną  zowiemy,  wszystkie  tam  się  soaj- 
dowały. 

Inspekta  liczne  okazywały  sterowny  dozór  ogrodni- 
ka t  byłto  człowiek  równego  wieko  z  panią ,  i  jakem 
zgadł  z  pierwszego  wejninia,  jesacse  la  niebosaayka 
Jegomości  przyjęty.  Gdym  dalej  chodząc  o  teoa  sgad- 
nieaio  uczynił  wzmiankę ,  i  jak  mnie  rzadko  myli.  — 
Więc  i  o  mnie  WPann  powiedciałd  ,  rzekł ,  ii  juttm 
od  niehoazczyka  Jegomości  Plebanem  ta  uczyniony,  i 
nie  omyliłoby  W  Pana.  Tegobym  się  byt  nie  spodzie 
wał,  odpowiedziałem,  gdyż  jakem  się  dowiediiat,  od  Jat 
dwudziestu  pięciu  jest  w  sianie  wdowim  Pani  Po«tto> 
morzyna,  a  WPan  jeszcze  nad  lat  czterdzieści  nie  ozna- 
czasz. «—  Jednakże  już  trzydziesty  drugi  jak  tu  jeatem 
Plebanem,  rzekł,  a  wprzód  lat  kilka  na  ternie  aeaaeaa 
miejscu  byłem  Wikaiyuszem. 

Wszczął  się  zatem  dyskurs  o  Kolatorze  ,  a  Xiądx 
Pleban  tak  mówić  sacząt.  Mieboszozyk  Jegomoee  byfeo 
człowiek  wielkiej  wzięlości  w  województwie  tutcjjaaem  : 
a  zatem  wielce  był  poważany,  zwłaszcza ,  iż  awego  byt 
zdania ,  i  żadnym  partyom ,  jakto  zazwyczaj  bywaio , 
nie  dał  się  powodować.  Prześladowany  i  nicraa  o  to  i 
ii  nie  dbał  o  zyski ,  i  cisnącej  się  do  siebie  fortany 
przyjąć  nie  chciał,  zbywał  przealadująeydi  owcn  Ho* 
racyusza  zdaniem  t 

Firtutt  me  mea  inpolwy 
Pnhamąut  patperim  sine  dotf  qiuun. 

•  Cnotą  się  okrywam  i  poczciwego  ubóztwa  pragnę.  • 
Przyszło  na  to ,  ii  czego  nie  zyskają  częstokroć  «  dru- 
gich podstępy  i  fałsze ,  jemn  bez  iadnydt  aabś^ów 
przyniosła  cnota.  W  dóm  przysłano  na  bardzo  tnactną 
królewszczyznę  przywilej  t  przyją)  z  csnioacią,  i  tak 
był  wdzięcznym,  jak  cnota  jego  nienamaaona  kazała. 
Mie  miano  mu  za  złe,  gdy  się  częstokroć  jawnie  aprae- 
ciwił  temu,  caego  po  nim  żądano .  ale  iei  gdy  widaiał , 
że  takowe  żądania  zgadzają  się  z  jego  cnotą,  naówcaas 
nie  oszczędzał  starania  i  wydatków,  i  to  było  nakoniec 
przyczyną  śmierci  jego.  Powróciwszy  albowiem  z  scj* 
mu,  osłabiony  pracą,  wpadł  nakoniec  w  chorobę,  w 
której  życia  dokonał. 

Lubo  mąjętnoóć  od  rodziców  powaiętą  miał  inacznv 
znalazła  się  wielce  zadłużona ,  nie  praea  tdm  goapodari 


PAN  PODSTOLI. 


353 


u  d«  ^  t€g  pnycsjBy,  ii  iłoiąc  ojesysai«  twsjej, 
a  piMtojąfc  ta^ęiokroć  arKdy  |mUicxiM,«bleki  od  prte- 
kapMaa  i  po^ijck  jarficitów.  Mm  m  twefo  nieu- 
wydatki  podeJBOwać  motiat.  Wkrótce  praed 
odcbraf ,  prawda,  w  królewticayuua  nagród^ , 
,  co  atracii  i  w  polowie  nie  wyrówoywab  t  nio 
Aifo  aaa  mt6ę/i  ośywać  tego ,  co  lyt k^. 

W  alodywi  do«ć  wieku  poaottaia  wdowa  oad  wsaal- 
kie  apodaiewanie ,  gdy  rs^  donu  i  goapodaratwa  oa 
mAm  waiąU,  tak  f i^  dsielnie  j^a  pracy ,  ii  napriód 
ną/Ł  dakry  wprowadtiwszy  w  gotpo«laratwo,  a  urna  oa 
•oyalko  aaając  kactnotć]  długi  OKiowskie  fplaciia , 
*■  i  fehrarki  do  BajUpasego  alaoo  prsywiodla,  pod- 
\  do  tego  nakoniec  prayuło,  ii  ccte- 
cerkom  proporcyonaloe  aiaj^kowi  posagi  dala  w 
kaidemu  z  ayoów,  kiórycb  ma  dwóch,  prsy 
iek  poeuaowieiuu,  daia  po  trsy  wii  t  dworami  porią* 
i  w«xystkiem  obejściem  gotpodartkiem. 

tfi,  którey  ai^  WPan  i  porządkowi  i  osia- 
cłonnie  dtiwitSt  pnez  lato  mietaka.  Na  simą  lię 
de  ianej  równie  hodowoej  i  otiadfej  prcenoii,  dla  tego, 
ii  lam  laan  doatatek.  Cserttwą  ma  ttaroić,  bo  ją  wcma* 
pją  i  raekwią  Jaieci,  którym  dawszy  cnotliwe  wychowa* 
aie,  Mbie  wdzitctne,  a  od  wszystkich  powaiane  z  pocie- 
cką  ogląda. 

XIT.  Byfismy  jeszcze  w  ciągu  rozmowy,  gdyśmy 
pcalrse^i  zbliiająeą  sią  do  nas  Panią  Podkomorzyną  ; 
ly  pracciw  niej,  a  gdym  się  rannemu  wstaniu 
a  co  na  to  powiesz  WPao  ,  rzekia,  gdy  sią 
ii  byłeś  w  fóiko,  kiedym  ja  jui  byfa  na  dworze? 
laacaej  m^  dzia^  powinno  na  wsi,  nii  w  miastach.  Ścisłe 
TtatZY  biorąc ,  gospodarz  ,  lub  gospodyni  bndzićby 
rinni :  ale  dość  z  nią  powstać  na  robotą ,  a 
ile  slamazee,  a  zwlaczcza,  iż  tią  mam  na  kogo 
ć,i  póiniej  wstać  moina.  Zawstydzi!  mnie  takowy 
*»wt^  ale  nie  mając  co  odpowiedzieć,  rzekłem,  ii  o 
lisim  ej  watanie,  porannem  si<  nazwać  godzi.  W  mie- 
•de,  rsekta,  i  bardzo  rannem  n  tych,  co  nie  wiedzą,  jak 
doóce  wachodzi. 

Gdjamy  aią  dalszą  bawili  przechadzką,  przyniesiono 
iŃty  z  poczty,  asliśmy  wiąc  do  chłodnika ,  a  Pani  Pod- 
tsaiBiiyna,  oddając  mi  gazetą,  rzekła  t  to  tymczasem 
WPasa  zabawi ,  nim  ja  moje  listy  przeczytam.  Nie 
Aago  aią  tern  zabawiła,  zatrzymałem  sią  nieco,  a  potem 
czytaliśmy  gazety.  Z  nich  wstąp  zwyczajny  do 
politycznych  i  a  widząc ,  ii  sią  mało  do  dy* 
aaasego  z  Xiądzem  Plebanem  przyczyniała  , 
tej  mierze  zadziwienie.  —  I  masz 
Wpaa  przyczyną  dość  słuszną,  rzekła  t  płci  naszej 
ciekawo^  sagraniczne  wiadomości  bawią;  lecz  gdy 
dsją  valąp  do  uwag  politycznych ,  sunowi  naszemu  , 
maim  aaą  zdaje,  nieprzyzwoitych ,  a  zatem  takiemi  gór- 
aemi  layaUau  głowy  aobie  nie  zaprzątam.  Gdyby  kaidy 
r,  co  ma  przystoi,  lepazy  byłby  porządek 


iją  pld  oasaej  nieroztropni  wielbiciele,  a 
kia  wic,  czyli  nia  dla  iaHu  to  asówią,  ii  nie  potrzeba  , 
likjśwj  caaa  trawiły  na  próinowania,  a  zatem ,  uda- 
wriy  ńą  do  naok  i  poUtycyzmo.  Ja  temu  nie  przeczą , 
iitiaaka  esytać,  i  aama  ciytam ,  ii  trzeba  wiedzieć,  co 
iią  aa  fwiaeśe  dsieje  ;  ale  ieby  ta,  która  sią  siąikami  i 
bawi,  fcoaiecsnie  czas  miaia  pądzić  w 
I,  z  praaproasasiam  lahmościów  wielbicie- 
S  ja  tasa  nia  wtarzą. 


Kaidy  stan  ma  zwoje  zabawy  własne,  i  tym  najpier- 
wej  zadość  czynić  powinien  t  dopiero  jaieli  mu  co  czasu 
po  ich  wypełnieniu  zbądzie,  naówczas  udać  sią  moie 
do  innych  mniej  właściwych ,  albo  tei  obojątnych,  by- 
leby były  uczciwe.  Bo  mówmy,  co  chcemy,  cnota  po- 
winna być  zawsze  pierwszem  i  jedynem  działań  naszych 
prawidłem. 

Nieboszczyk  Jegomość,  Panie  świećnad  dusząjego  , 
całe  iycie  strawił  na  usługach  publicznych  i  nasłucha- 
łam sią  ja  wiąe  polilycyzma  ai  do  sytości,  a  jednak 
moie  ta  choroba  nie  zaraziła;  a  prawdą  powiedziawszy  , 
chociaiem  sią  nie  włóczyła  po  zjazdach  publicznych  , 
wiącej  podobno  uczyniłam  przysługi  ojczyźnie,  nii  nasze 
mniemane  heroiny.  Dałam  dzieciom  dobre' wychowanie, 
bo  to  bjrło  powinnością  moją,  i  obowiązkiem  wzglądem 
kraju,  jako  nmlki.  Osadziłam  dwie  wai  nowe ,  gdzie 
przedtem  był  grunt  pusty ;  niech  tak  z  nas  kaida , 
według  swojego  przemoienia ,  w  jakimkolwiek  bądi 
sposobie  czyni ,  nie  miąszając  sią  tam ,  gdzie  nam 
nie  naleiy ,  dopełnimy  wzglądem  ojczyzny  powinno- 
ści naszej,  i  damy  wzór  mąiczyznom  prawdziwego  oby- 
watelstwa. 

Ale  —  ale  —  zatrzymawszy  sią  nieco,  rzekła  t  a  po- 
doboojam  sią  trochą  pochwaliła}  lecz  cói  czynić,  co 
sią  wyrzekło,  jui  sią  to  nazad  wrócić  nie  moie,  a  nie 
zgorszycie  sią  tei  z  tego,  ie  sią  czasem  staruszki  po- 
chwalą ł  zwłaszcza,  gdy  sprawiedliwa  pochwała,  godzi 
sią  natenczas  niekiedy  i  samemu  pochwalić. 

XV.  Po  zakończonej  przechadzce  prowadziła  nas 
Pani  Podkomorzyna  do  twoich  robotnic,  i  zastałem  w 
wielkiej  izbie  kilkanaście  panienek,  jednako  ubranych  , 
siedzących  nad  rącznemi  robotami  ;  z  podziwieniem 
oglądałem  rozmaitego  rodzaju  hafty,  tak  doskonale  urzą- 
dzone, ii  równie  sią  dobrze  wydawały,  jak  te,  które  z 
Tabryk  zagranicznych  przjrwozić  moina. 

1  to,  jeieli  sią  pochwalić  godzi,  cłniy  do  obywatel- 
stwa ,  rzekła  Pani  Podkomorzyna  :  kraj  nasz  nie  ma 
rąkodzieł,  co  go  uboiy,  bo  wszystko  z  zagranicy  spro- 
wadzać musimy  t  równie  i  zawstydzać  powinno,  ie  tego, 
co  moie  i  łatwo  mieć,  nie  ma.  Sposobność  naszych  do 
wszystkiego  jest  wielka ,  i  moina  bez  chluby  mówić  , 
ii  sąsiedzkie  przechodzi,  ale  to  pojącie  nie  jest  stosowne 
do  uiytku  krajowego ;  cói  potem  ojczyźnie,  ie  mada- 
my  w  Warszawie  lepiej  npinają  kornety,  nii  w  Partiu? 
kiedy  w  Paryiu  robią  gazy  i  koronki ,  z  których  sią 
kornety  robią,  a  u  i»as  nie :  lepiej  nie  umieć  zażywać 
towaru,  a  sporządzić  go  u  siebie,  nii  uiywać  kształtnie, 
a  skądinąd  sprowadzać. 

Temu  ja  chcąc  począści ,  ile  zdolność  pozwala,  za- 
bieieć,  mam  w  domu  rozmaitego  gatunku  rąkodzieła. 
Te  panienki  sieroty,  ieby  mogły  być  w  dalszym  czasie 
i  sobie  i  mąiom  uiytoczoemi,  uczą  sią  haftarstwa,  i  jui 
teraz  na  siebie  pracują.  Ja  dodają  materyałów,  a  gdy 
co  chcą  mieć  dla  siebie,  według  tazy  płacą.  Zarobek  z 
przedaiy  idzie  do  powszechnej  kassy;  i  kiedy  jui  która 
wydoskonalona,  czy  idzie  za  mąi,  czy  w  stuibą,  naów- 
czas, ile  ich  jest,  takowa  cząać  składki  staje  sią  ich 
własnością,  i  zbiera  sią  tym  sposobem  kwota  dość  zna- 
czna, z  którą  potem  wygodnie  gospodarować  na  zwojem 
mogą.  Wazyttkie  te  panienki  są  szlachetnego,  lub  miej- 
skiego stanu  {  na  dzieci  wiejskie  insza  jest  szkoła,  ieby 
i  u  nich  pteć  niewieścia  stawała  sią  zdatną.  Nie  znaj- 
dziesz WPan  iadnej  tu  prawie  niewiasty,  ieby  nie  umiała 
jakiej  roboty,  a  oadewszystko  są  dobre  kucharki ,  nie 
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od  pnytmaków ,  al«  od  Ukiej  itniwj,  jaka  m^iowi , 
dueciom,  a  gdyby  tego  byia  potncba,  i  wyśsxej  kon- 
dycyi  loduom  noie  być  uiytecuią. 

Moie  lo  WPanu  b^zie  si^  sdawać  dshrno ,  i*  ja 
moimcblopkomipoMbię  kuoharki,  ale  tei  moje  cht(^ki 
nie  jedsą  Mmych  klusek,  albo  tamlait  cbleba,  rotczy- 
oionej  niby  to  na  jJacki  mąki.  Żaden  t  łatki  Boiej  nie 
jett  taki,  iiby  przynajmniej  w  Niedziela  dobne  mi^M 
iwieiegonie  sakotstowai.  Szkoda,  że  aa  naizycb  czasów 
nie  żyje  ów  dobry  król  Francuzów  Henryk  lV,możeby 
OD  i  oprócz  Niedzieli  kor^  na  stole  a  moich  cbfopków 
zastai. 

Wszyscy  gadają  o  tem,  iż  u  nas  w  siym  sianie  są  pod- 
dani t  i  mają  przyczyna  sprawiedliwą  narzekać  na  to  , 
a  żaden  nie  chce  si^  przyiożyć  do  polepszenia  ich  stanu , 
albo  tak  się  niesr^snie  do  tego  biorą,  iż  zamiast  pole- 
pszenia, jeszcze  się  przyczyniają  do  ich  ucisku.  Chcą 
im  nadawać  wolność ,  a  nie  przyspasabiają  ich  wprzód 
do  tego,  iżby  z  nadanej  wolności  korzystać  mogli.  Swo- 
boda u  dzikich,  jest  miecz  w  ręku  szalonego,  z  dzikości 
więc  trzeba  pierwej  wyprowadzić ,  a  dopiero  nadawać 
wolność. 

Żeby  z  dzikości  wyprowadzić ,  trzeba  oświecić.  Po- 
znają to  modni  mędrkowie,  ale  znowu  wpadają  w  biąd  , 
gdy  nie  wiedzą,  jak  i  dopóki  oświecać  trzeba.  Niech  ja 
do  siebie  sprowadzę  bakaiarza,  żeby  muich  chłopów  po 
łacinie  uczył,  dajmy  to ,  że  się  nauczą ;  ani  im ,  ani 
mnie' bynajmniej  lo  nie  pomoże;  niech  ich  wyuczy 
mierzyć:  cóż  im  i  mnie  po  tem,  że  będziemy  wiedzieć  , 
wiele  mamy  i  w  szerz,  i  wdłuż  pola,  jeżeli  nie  będziemy 
go  dobrze  oprawiać?  Łokieć  nie  pług,  a  Jeometrya  grun- 
tu nie  polepszy. 

Tak  ich  więc  oświecać  należy,  żeby  się  sami  mogli 
rozumem  przekonać  o  swoich  obowiązkach ,  o  dobrem 
użyciu  czasu,  o  potrzebie  pracy,  o  wychowaniu  cnotli- 
wem  dzieci,  o  względach  wzajemnych  w  małżeństwie  , 
o  przemyśle  handlowym ,  o  uczciwem  ,  co  do  odzieży 
i  mieszkania  ochędóztwie,  o  potrzebie  wstrzemięźli- 
wości ,  i  względem  zdrowia  i  względem  majątku.  Do 
lego  stopnia  gdy  przyjdą ,  naówczas  mogą  się  obejść ,  i 
bez  łokcia  i  bez  liążki.  Mie  przeczę  temu,  żeby  umieli 
rachować  i  czytać,  ale  się  i  w  tej  mierze  zbyt  zaciekać 
nie  radzę. 

Resztę  dnia  przepędziliśmy  wesoło ,  rożnemi  go  za- 
bawami przedzielając.  A  że  właśnie  Xiądz  Pleban  wy- 
bierał się  nayąjutrz  w  podróż,  jako  dziekan  objeż- 
dżając parafie,  i  tam  miał  być,  gdzie  dla  mnie  ju- 
trzejszy nocleg  przypadał,  postanowiliśmy  jechać  z  sobą 


razem. 
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I.  Sroazj^DzoHT  mając  powóz  od  wiejskiego  rzemie- 
ślnika ,  tym  pewniej  puściłem  się  w  dalszą  podróż  , 
~  im  bardziej  upewnił  ranie  \iądz  Pleban  ,  iż  napra- 
wiciel  lubo  niepozorny  i  nie  mający  takowej  wymowy  , 
jak  ów  miejski ,  doskonałym  był  w  kunszcie  swoim , 
i  nigdy  nie  zawiódł  tych ,  którzy  się  do  niego  uda- 
wali. 

W  miłem  towarzystwie  podróż  się  nieprzykrzy  i 
między  innemi  zagadnieniami  pytałem  się  go,  dla  czego 
w  domu  Pani  Podkomorzynej  l^plicy  uie  było ,  zwła- 


szcza ,  iż  kościół  był  oddalony.  —  Ma  na  to  mtcjaee 
sposobne ,  urząd  duchowny  przydał  pozwolenie ,  ale  go 
przyjąć  nie  chciała.  Gdy  je  albowiem  jej  przyniosłem , 
rzekła  t  wdzięczną  jestem  zwierzchności  dochownej ,  iż 
mając  wzgląd  na  moje  lata ,  pozwala  ml  domowej  kapli- 
cy, ale  mi  się  zdaje,  iż  nie  przystoi  zbyt  się  pospolitować 
z  chwałą  Bożą  {  wolę  więc  mówić  jak  ów  w  Ewanielji , 
•  nie  jestem  godna ,  abyś  wszedł  do  przybytku  domu 
mego.  •  Póki  pii  siły  wystarczą ,  będę  chodzić  do  ko- 
ścioła wraz  z  ludem  ,  który  tam  uczęszcza  i  gdy  iść  nie 
zdołam,  przyjmie  Pan  Bóg  wdzięcznie  ochotę  moje. 

W  dalszej  rozmowie  dała  mi  do  poznania  wiele  ni^ 
przyzwoitości ,  które  za  sobą  takowe  zbyt  łatwe  od 
zwierzchności  pozwolenia  ciągną.  Przy  państwie,  numo 
ostrzeżenie  w  pozwoleniu ,  czeladź  domowa  i  goście  z 
okoliczności  korzystają.  Miejsca  wyznaczone  na  cześć 
bożą,  rzadko  w  tym  stanie  bywają,  jak  należy  :  nabo- 
żeństwo się  częstokroć  zbyt  przewleka ,  a  co  najgorsza , 
odzwyczajają  się  od  uczęszczania  do  własnego  kościoła 
kolalorowie  i  parafianie ;  skąd  wiele  złego  i  dla  kościo- 
ła ,  i  dla  innych  parafianów ,  i  dla  nichże  samych  wy- 
nika. Szkoduje  wielce  kościół  na  niebytoości  kolatorów, 
gdyż  sami  widzieć  przez  to  nie  mogą,  jakiej  reparacyi 
polrzebuje,  na  czem  mu  także  zewnątrz,  jako  i  wewnątrz 
zbyws. 

Nie  na  to  oni  wyznaczają  ziędza,  żeby  im  oo  nie- 
dziela i  święto  do  ławki  patynę  nosił ,  ale  skoro  tatut  i 
przywileje  nadawców  mają ,  idzie  zatem  iżby  potrzeby  i 
reparacye  kościoła  do  klórego  nadawają,  opatrywali. 
Nieraz  mi  się  trafiło,  rzekła,  bywać  w  takich  kościołach, 
gdzie  przez  dach  zgniły,  deszcz  leciał  na  przytomnych  : 
mokJi  więc  parafianie  w  kościele,  a  pan  kolator  w  ka- 
plicy na  sucho  mszy  słuchał.  Jeżeli  mają  moknąć,  niech 
wszyscy  mokną,  a  tak  na  pana,  jako  i  jego  chłopa  niech 
z  góry  kapie. 

I  to  leż  mówiła  dalej ,  powinno  być  przeszkodą  do 
żądania  pozwoleń  na  kaplice ,  iż  pan ,  jak  powinien , 
poddanym  swoim  przykładu  dobrego  nie  daje.  Dób 
Boży  gdy  lud  wierny  w  sobie  zgromadza ,  oznacza 
równość  wszystkich  w  oczach  Bożych.  Nie  masz ,  albo 
przynajmniej  nie  powinno  być  w  kościele  różnicy 
między  szlachcicem  a  chłopem ,  panem  a  sługą :  wszy- 
scy jednego  ojca  jesteśmy  dziećmi ,  jednego  Pana  cze- 
ladzią. Gdy  więc,  czylilo  kolator,  czylilo  znaczniejuy 
parafianin  dla  tego,  że  kaplicę  ma,  do  kościoła  nie 
idzie ,  pozbawia  parafian  towarzystwa  im  wielce  miłego , 
iż  przecież  są  w  równości ;  pozbawia  przykładu  ,  który 
ich  dzielniej  zachęca,  niż  zięże  namowy.  Ale  jeżeli 
na  to  do  kościoła  przyjeżdża  ,  żeby  oczami  streelał , 
gadał  podczas  mszy,  a  spał  na  kazaniu,  taki  niech  lepiej 
w  domu  siedzi ,  niżby  miał  w  kościele  zamiast  prsykia- 
du,  gorszyć. 

Nie  dała  się  więc  użyć  do  kaplicy  t  uczęszcza  do 
kościoła  wedle  możności,  nie  tylko  w  niedziele  i  święta, 
ale  i  w  dni  powszednie  ,  a  obecność  jej  ,  zachowującej 
się  w  kościele  t  jak  największem  uszanowaniem  i  ncad-  i 
wością,  wielką  jest  nauką  dla  parafianów.  Jestjesacae 
kilka  innych  dworów  w  mojej  parafiji  :  mieli  niektórcy 
kaplice,  ale  ich  przykład  Pani  Podkomorzynej  tak  ląjąf, 
iż  żaden  ich  do  odprawowania  nabożeństwa  u  siebie  nie 
zażywa.  "Według  zdania  mojego ,  mówił  dalej  Xiądz 
Pleban  ,  używanie  kaplic  prjrwatnych  szkodliwy  dla 
zakonów ,  albo  raczej  dla  zakonności  skutek  przynosi. 
Kto  ma  kaplicę  ,  chce  mieć  kapelana ;  naprzykrza  się 
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pr—toicaym  takonóm ,  ieby  otoby  m  sgromadse- 
•wcgo  <U«aU.  Odmówić  iwiaucu  dobn*  ctyniącym 
DMpodobiM,  a  w  łakonniko  wypuiicionjni 
wtr»d  obcowaoia  ntUwicsiicf  o  ńrieckicb 
fadti,  dacii  lakonoocci  fUbieje,  i  gdj  Buad  do  klaMtoni 
p«vr*c«,  ocobnoid  ci^^. 

II.  tjmmi  było  odmiui^  dsiedska  i  nądu  w*  wii,  pnei 
ktśrą  prscjeidśaliśaiy  «Uuii«  wówcus,  gdy  Xiądt  Plo- 
baa  dyaktira  awój  końctyf.  Cbo^  czat  byi  tachy ,  ukie 
byty  kalała  ,  U  ledwo  ai^  móft  a  oich ,  mimo  ia  konia 
riąf  ^ty^  pojaid  wydobywać.  Chałupy  w  najmi- 
MJMym  by^  atania,  ludaia  ale  okryci,  a  daieci  pra* 
tarsaly  ai^  po  blocia. 
Pytafen  uą  wi^ ,  kto  byf  uk  oponcaonej  aMJetaoaci 
diiaiiicam  :  a  jednak  w  niej  liadti ,  raakt,  Xiąda  Ple- 
baa  {  jeatto  mój  parafianin ,  i  ta  tporaaa  clomą  pokryła 
cbilapa  ,  którą  W 11  Pan  na  boku  wśród  bloU  widaisa , 
jest  daoiam  Jcfomoacinym.  Takowy  on  aaftał  po  ojcu , 
a  kto  wio ,  cayli  i  tamten  lepaaym  %o  analazf.  Wiet  jest 
iIb,  fruata  dobra,  obtaemoać  anacana,  ale  niedbal* 
i  aiewiadomocó,  jakby  daiedaicanym  spadkiem  pa- 
totejssym  wiaactwe,  wśród  sposobności  dobrego 
I,  trayau  irb  w  n^day. 
Taraaaiajaay  wtaściciel  jua  lal  kilkanaście  jak  objął  t^ 
maj^itaoa^  ;  o^^ca  jannarków  w  bliakicb  miastecakach, 
pa  kióryck  joi  dwa  rasy  byi  a  cemlika ,  nigdaie  wśród 
towaraystwa  nie  postał.  Podobną  ma  aobie 
a  aśą  daiact  praystojoe ,  pojone ;  jakem  sam  tego 
acaąfC  ich  katecbiama.  Umyślnie  prsyje- 
da  aścfo  ,  chcąc  go  skłonić ,  aby  claieci  do  szkói 
Po  wielu  i  nie  raa  powtóraonych  namowach  , 
t^ową  aakoaiec  ayskafem  odpowiadi  t  ś.  p.  ojciec  , 
,  a  tmok*  i  pradaiad  mój ,  bom  go  nie  anał ,  ta  si^ 
tu  cała  iyde  swoje  prsep^sili ,  tu  ponMrli , 
a  kaśdy  a  nich  tak  jak  ja ,  ledwo  omiai  sylabizować ,  i 
tyk  tylka  piórem  robić ,  aeby  jakotako  podpisać  się , 
kiedy  aią  aydowi  daje  kontrakt  na  arendę.  Zdrowi  byli  i 
dbfo  żyli,  i  ja  jeatem  adrów  i  łaski  Pana  Boga  t  będą  i 
■afodaMci  adrowe  bea  azkofy.  Nie  dam  ja  ich  tam  ,  bo 
ua  eię  gCo^  poaawracają ,  i  moaeby  mnie  potem  wypą- 
daili  :  a  chod»y  i  nie  w^^>ędiili ,  to  niedobrze  ,  kiedy 
dńta  "Mją  więcej  rozumu  ,   nia  rodzice.   Dajie   mi 
WPan  pokój  ,  wszak  ja  daiesięciną  punktualnie  daję  .  a 
kia  wia  ,  cay  niewięcej  ,  niaby  się  IV  Panu  należało ;  ka- 
żecie $ią  aczyć ,  a  powiadacie  na  ambonie ,  •  błogosła- 
wieni nboday  w  duchu,  albowiem  ich  jest  królestwo  nie- 


mu tłouMczyć ,  jak  się  należy ,  test ,  który 
przylocaył,  i  dowieść,  jak  ale  brał  ubóztwo  w  duchu,  ale 
oa  mu  pracrywając  BM>wę  raekt  i  Mośdwy  panie ,  Wa- 
rosuaMmi  awojenu  gotowi  jeateście  wmówić  w  naa 
cokolwiek  się  waaamościom  podoba  t  ale 
ja  ,  cłH»ciaaem  do  szkół  nie  chodził ,  jednakowo  mnie  , 
jakio  mówią,  w  ciemię  nie  bito.  fiie  dokażesz  WPan 
tefo ,  żabym  ja  to  czynił ,  czego  ani  mój  ojciec  względem 
aaaie ,  ani  daiad  względem  mego  ojca  nie  uczynił.  Będą 
a  aaaie  i  ze  mną  wraz  w  domu  siedziały  moje  dzieci , 
i  lepici  to  b^daie  i  dla  WPana  i  dla  WPanowej  dzie- 
ssęciay. 

Widząc ,  ii  go  praeprzeć  nie  mogę ,  przestałem  go 
namawiać ,  a  tyawaasem  synowie  doroałszy ,  tak  się 
deWat  po  jarmarkach  wyćwiczyli ,  ii  jeden  skradłsay 
ayca  w  świat  poazedł ,  i  dotąd  się  o  nim  dowiedzieć  nie 
{  aa  drugiego  pijaka  i  napastnika  raa  wraz  płacić 


musi.  Jednakie,  choć  widiti  złe  akutki  próżniactwa 
dzieci ,  trzeciego  przy  sobie  chowa  ;  a  i  ten  już  zacayna 
wstępować  w  ślady  braci  swoich. 

Pytałem  zatem ,  jakim  sposobem  prowadai  gospo- 
darstwo 7  Takim ,  rzekł  Xiąda  Pleban ,  jakiego  się  po 
takim  gospodarza  spodziewać  moina.  Zasklepiony  w 
chałupie  spuszcza  się  na  Podstarościego  i  ten  w  zmowie 
ż  wójtem  i  karbowym ,  jak  chcą  sieją,  zbierają  i  orzą ,  a 
podzieliwszy  się  między  sobą ,  resztę  oddają  panu. 
Arendarz  go  kwitami  za  trunek  i  jadło  zbywa ,  a  on  na 
nic  nie  wydając,  gdyż  nie  jest  marnotrawnym,  kiedy  się 
chce  rozweselić,  upije  się  gorzałką. 

Nie  wyjeżdżając  do  nikogo  w  gościnę ,  nawiedzin  nie 
zna ,  w  opończy  razwraz  chodzi  t  a  kiedy  starą  kolasą 
jedzie  do  kościoła  ,  natenczas  przywdziewa  na  siebie 
suknie,  które  od  lat  kilkunastu  sprawił  :  pas  niebo- 
szczyka ojca,  a  karabela  jest  w  tym  domu,  może  jeszcze 
od  czwartego  pokolenia.  Tym  sposobem  na  wzór  ojca 
żyjąc,  lubo  i  czwartej  części  iotraly  nie  ma  takiej,  jakąby 
mógł  mieć  ,  gdyby  się  umiał  rządzić  ,  długów  nie  zacią- 
ga, i  grosza  był  nieco  zebrał,  ale  go  skradł  syn  starszy, 
a  młodszy  tyle  kosztował  i  kosztuje ,  że  już  w  kilku 
miejscach  pieniędzy  pożyczyć  musiał. 

Ul.  Przy  zabawnej  rozmowie  miłego  towarzysza 
każda  podróż  krótka  ,  i  Uk  nam  caas  przeszedł ,  ieamy 
prędzej  nad  spodziewanie  nasze  stanęli  na  popaaie.  I  tu 
się  anamienicie  zaraz  na  pierwszym  wstępie ,  pokazała 
uprzejma  ludzkość  Pani  Podkomorzy nej  ,  gdyśmy  za- 
stali obiad  gotowy ,  mniemając ,  iż  nim  go  nasi  ludzie 
sporządzą ,  dość  długo  nań  czekać  będziemy.  Dowie- 
dziawsay  się,  gdzie  mieliśmy  popasać,  posłała  tam 
kucharza ,  który  nam  bardzo  dobry  obiad  sporządził  t 
lepszym  go  jeszcze  nierównie  uczynił  apetyt  podróżą 
zaostrzony.  Karczma  w  której  popasaliśmy ,  tem  się 
tylko  różniła  od  chałup,  iż  miała  stajnią  zjedliśmy  więc  na 
dworze. 

Areńdara  żyd  zwyczajnem  tego  narodu  nieochę- 
dóztwem  ,  przyczyniał  podróżnym  niewygody.  Nie 
znają  jej  w  dobrach  Paoi  Podkomorzynej  i  jej  dzieci, 
rzekł  Xiądz  Pleban  :  zastała  żydami  według  dawnego 
zwyczaju  osiadłe  karczmy  ,  ale  skoro  się  każdego  a 
nich  kontrakt  skończył,  natychmiast  każdy  luląpić 
musiał.  Zrazu ,  jak  powiadała ,  dość  jej  było  przykro 
na  siebie  to  trzymać ,  co  żydzi  arendowali ,  zwłaszcza , 
iż  dobrać  zdatnych  szynkarzów  bardzo  było  trudno  t  z 
czasem  jednak  gdy  jej  poddani  coraz  się  stawali  oświe- 
ceńszymi ,  w  nichże  samych  to  ,  na  czem  jej  zbywało , 
znalazła.  Postawiwszy  więc  wszędzie  prawie  karczmy 
porządne,  opatrzyła  wygodę  podróżnym;  trunki  zaś  tak 
dobre  w  nich  przedają  ,  jakich  w  całej  okolicy  znaleźć 


nie  można. 


Ubolewaliśmy  zatem  nad  niebacznościądziedziców  na 
własny  ich  pożytek,  gdy  spuszczają  się  na  arendarzów, 
dla  tego  tylko ,  aby  sobie  oszczędzili ,  jak  mówią ,  kło- 
potu i  pracy.  Nie  jest  pracą  i  kłopotem  staranie  o  własne 
dobro  :  zkutek  albowiem  przewidzianego,  a  coras  mno- 
żyć się  mogącego  zysku ,  słodsi  przykrość ,  jeżeli  się  ja- 
kowa w  gospodarstwie  znaleźć  może.  Przyzwyczajeni  do 
wiejskich  staranności ,  nigdy  się  ua  pracę  nie  skarżą ,  i 
nie  jest  dla  tych  uciążliwą,  ani  być  moie  ,  którzy  w  niej 
aabawę  znajdują. 

Każdy ,  który  się  bawi  arendą ,  ma  za  cel  zarobek 
swój ,  inaczej  takowy  sposób  gospodarstwa  byłby  naj- 
nieroztropniejszem  działaniem.   Zarobek   dzierżawią- 
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cych  iMiywi^^  uwift  od  niewiadoniioM  i  niedoMm 
diiedtica.  Nie  wejrzawfiy  wpnód  w  warUwć  necty ,  w 
tpoAobDotć  polepszenia,  w  okoUcsBo«ci  poffośenim  miej- 
•ca  ,  wiaiciciel  potzcfa  dobra  swoje  w  dueriawę ,  na- 
priód  s  tego  powodo  :  iiby  rasem  do  rąk  pieoiądse 
odebrał ,  iiby  si^  «strxeff  kradsińj  domowych  an^ 
dników,  iiby  nakoniec  larobil,  gdy  m«  albo  dzieriawca 
nowy  więcej  daje ,  oił  prsesily ,  albo  teoie  sam  co 
pnedum  trsymał ,  więcej  postępuje ,  ieby  si^  ntrsymal 
przy  possestyi.  Wszystkie  te  powody  jak  są  niebaczne  , 
ialwo  kaidy  poznać  może  i  a  naprzód ,  razem  odebrane 
pieniądze ,  albo  zebrane  pomata  nie  powinnyby  czynić 
co  do  zysku  różnicy.  Człowiek  przekonany ,  ii  rozpra- 
szać ,  co  si^  zebrało  nie  naleiy  ,  czyli  zbiór  razem  ,  czy 
częścią  przyjdzie,  równą  w  wydatku  zachować  powinien 
wstrzymałotć. 

Urzędnik  domowy  nie  prsywiasseta  sobie  rzeczy  pań- 
skich, jełeli  postrseśe  i  czuć  b^zie  nad  sobą  dozór; 
przemnożenie  intraty  łatwiej  przychodzi,  gdy  si^  ma* 
j^lność  nie  dzierżawi,  a  gospodarstwo  pilnie  idzie.  Pra- 
wda, iż  mieć  zarobek,  a  bez  pracy,  rzecz  jest  powabna  { 
ale  odwołuję  się  w  tej  mierze  do  dziedziców,  jak  wielu 
się  z  nich  na  łatwości  w  poat^wwaniu  coraz  wyższej 
arendy,  zawiodło.  Przy  wyjścia  czasu  kontraktem  o- 
znacaonego,  pospolicie  tan.oo  z  góry  naddał,  o  przy- 
wrócenie naddatku  upomina  sią :  podaje  długi  rejestr 
zawodu,  niewybrauia,  złych  czasów,  a  gdy  mu  trzeba  i 
grad  sprowadzi,  byle  swego  dokazał.  1  na  tem  się  po- 
spolicie kończy,  iż  albo  dziedzic  pozbywając  się  natręta, 
za  to,  co  się  niestało,  płaci ;  albo  rzecz  do  sądu  idzie,  a 
tam  choć  się  i  sprawa  wygra,  koszt  prawny  nową  jest 
szkodą. 

Na  poparcie  mojego  zdania  z  własnego  doświadczenia 
położył  przykład.  Na  zalecenie  jednego  z  parafianów 
zadzierżawiłem  był  dziesięcinę  w  odległej  od  siebie  wio- 
sce t  łatwym  był  dzierżawca,  i  nierównie  dał  więcej,  niż 
przeszły.  Jak  się  rok  skończył,  podał  rejestr  pretensyj 
1 710  złotych,  a  dzierżawa  roczna ;wy nosiła  1 100 ;  przy- 
szło do  prawa,  które  kosztowało  przeszło  7bo  złotych  : 
skończyło  się  komplanacyą,  jeszcze  pozbywając  się  pie- 
niacza 4oo  złotych  zapłacić  musiałem. 

IV.  Pierwszy  raz  tym  traktem  jadąc,  kaidy  widok 
był  dla  mnie  nowym  :  ile  miarkować  było  można,  jedne 
wieś'  dobrze  zabudowaną  i  urządzoną  przegradzały  dwie, 
trzy,  a  czasem  i  cztery  liche.  Do  noclegu  było  mil  czte- 
ry, wpół  drogi  odpoczęliśmy  koniom,  i  czegom  się  nie 
domyśliwał,  dowiedziałem  się,  ii  odpoczywaliśmy  w 
miasteczku. 

Właśnie  w  niem  wszystko  było  do  gamitum ;  mnie- 
many ratusz,  bo  stał  na  środku  nibyto  rynku,  różnił  się 
od  otaczających  go  chałup,  nibyto  domów,  a  niby  wie- 
ża, tojest  z  kilku  deszczek  wzniosła  nad  dach  kopułka, 
oznaczała ,  iż  miał  być  w  niej  dzwonek  którego  jednak 
nie  było.  Dziwowałem  się  z  żalem  tak  wielkiej  nędzy.  A 
jeszcze  większa  była  w  tamtem,  przez  któreśmy  nieda- 
wno przejechali,  rzekł  X  Pleban  {  albośmy  mieli  jakie 
na  d^dze,  pytałem  się?  —  Zapewne  odpowiedział,  i 
trzecie  nas,  ledwo  nie  gorsze,  o  milę  czeka. 

Miasteczek  niezgrabności  i  ubóstwa ,  a  zatem  miesz* 
czan  nędzy,  winien  jest  rząd  nadawająpy  na  nie  przywi- 
leje, zwierzchność  niebaczna  na  ich  utrzymanie,  i  dzie- 
dziców razem  niedozór  i  chciwość.  Na  to  są  postawione 
miasu,  iżby  były  źródłem  i  sUnowiskiem  handlu  całej 
okolicy,  miescczanie,  iżby  przez  ich  ręce  szedł  handel. 


Z«^enehnośó  nadająca  przywileje  na  iądasic 
lów,  nie  powinna  mieć  względu  na  cfaeiwoać  aądają- 
cych,  ale  aa  potrzebę  krajową.  Tak  wi^  miasta  nrzą- 
dsooe  być  powinny,  i^y  były  w  środku  okolicy  swegaj, 
a  jedno  od  drugiego  tak  odległe,  iiby  aobia  wiajaaw 
handlu  nie  przeszkadzały. 

W  praeciąga  mil  dwóch^  znialaziem  na  trakeie  trzy 
miasU;  gdyby  zwierzchność  nadawająca  przywileje, 
powziąwszy  dokładną,  rzeczy  [i  położenia  wiadoMoać, 
wzięła  była  to  na  uwagę,  ii  zamiasl  pomnoaenia,  two- 
rzeniem miast,  handlowi  szkodzi  t  powianaby  $ią  była 
wstrzymać  od  nadania  przywUejn  przynosaącego  tąsia* 
dom  krzywdę,  mieszczanom  pobliiszym  njoi^  w  sa- 
robku ,  całej  okolicy  roztargnienie  w  przedawania  i 
kupnie.  Powinnaby  mieć  i  na  to  uwagę ,  ii  przes  Bada- 
nie dla  wtpomoienia  jednego,  krzywdzi  dmgicb,  blia- 
kich  w  sąsiedztwie  miast  właśddelów,  staje  si^  przy- 
czyną niesnasek  i  gwałtowności  między  współobywate- 
lami. Kaidy  albowiem,  własności  swojej  broniąc,  ile 
moiności  sprzeciwiać  się  musi  wzrostowi  bnoidln  w  po- 
bliiszem  mieście,  choćby  nie  dla  innej,  dla  tej  i  ipn- 
wiedliwej  przyczyny,  iiby  sam  nie  szkodowal, 

Osadcy  miast  od  tego  zwyczajnie  zaczynają,  ii  nadają 
gronu  mieszczanom,  a  tem  samem  sprzeciwiają  asę  i- 
stotnie  temu,  doczegoby  zmierzać  powittni ;  ckcą  uczy- 
nić z  mieszczan  handlarzów  i  rzemieślników,  a  csyaią 
ich  oraczami.  Jaki  tego  być  moie  skutek?  Oto  mm  iaay 
nad  ten,  który  daje  się  pospolicie  widzieć,  ii  haadd  sk 
idzie,  a  rola  jeszcze  gorzej.  Żydzi  aaówczaa  ■ahieia|ą 
mieszczan  obowiązek  i  zyski,  i  naród  ten  prsewrótay, 
bezwzględny  a  chciwy,  tak  dalece  miasta  aasaa  opaao 
wał,  ii  sami  wszystko  posiadają,  a  wypędzeni  aa  praed- 
mieścia  dawni  obywatele,  ani  cUopi,  ani  mietanaaśe, 
w  ubóstwie  i  nędzy,  czcze  tylko  noszą  naswisfco  atann 
swojego. 

Nie  z  innej  nad  tę  przyczyny  raeauotla  i  kamataw 
kraju  naszym  upadły  t  jedynio  zyskowi  handlowemu 
oddane  iydostwo,  ku  rzemiosłom  ^  me  aposohi,  a 
kunsztów  nie  zna.  A  choćby  się  dicisio  do  aidi  gmąć, 
wielu  z  nich,  jakoto  malarstwa  i  snycerstwa,  a  pnepś' 
sów  religji  swojej  chwycić  aię  nie  śmie.  Żeby  więc  aaogli 
się  przynajmniej  w  niedostako  handlu  wzaaagad  mie> 
szczanie  I  Ale  nieczułość  panów  i  na  prawa  hadakoed,  i 
na  swój  własny  zarobek  tamuje  iródla  dobroesyMMMia, 
któreby  wzmagały  obywatelów  ich  miastecuk.  Zdobyć 
się  nie  moie  ubogi  na  pierwiastkowe  w  ragmioałach  i 
kunsztach  zadatki,  i  dla  tego  ii  wsparcia  nie  aaają, 
stokroć  ci,  którzyby  pęzlem,  lob  dłótem  i  siebie 
gli,  i  krajowi  nadali  sławę  :  sponiewierani  w  nędzy,  tei 
same  ręce,  któreby  ich  uczyniły  nieśmienelnymi,  po^ 
dłej  pracy  poddawać  muszą. 

Co  aię  mówiło  o  kunsztach  i  rzemiosladk,  tym  bw- 
dziej  jeszcze  do  nauk  służy  t  i  tych  lubo  są  aakoly  nie- 
płatne, bez  kosztu  popraedoiczego  nabyć  ale  aMiiaB ; 
żałują  go  miast  posiadacze,  i  ta  ich  ottcsętkaej  aiecaa- 
iośct  korsyść,  ii  dając  podupadać  mieucmnoaa,  wika* 
nośd  twojej  czynią  krzywdę. 

Potrójne  w  przeciągu  dwóch  mil  aaiaaioczka,  aae 
byłyby  zbyt  blizkie  we  Włoszech,  gdzie  bliiej  j 
siebie  są  częstokroć  dość  spore  miasta;  ale 
tamtego  kraju,  handlu  i  przemyśla  a  aaazym 
nie  moina.  Wsi  nie  znają,  ho  grunta 
albo  w  ręku  właścicielów  tak  są  ursądaono,  ii  kaidy 
w  obrębie  swoim  ma  dom  i  folwark  daiedaicsay  t  tak 
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V.  Nod^  M)  był  lerauMm  podlały  Xi^u  Ple- 
iMdui,  jftk  Biówii,  dobrago  ttanowiaka 
taalKkć  me  byfo  moiim,  wras  s  oim  ujechafem  na  pla« 
haaią.  Prijj^  hy^Umj  od  powaisego  Mamazkaf  kiirj 
■M  do  do«a  awcgo  acorapiego  wprawdtiOf  ale  dosyć 
ponądocfo  nprowadsH .  Gdy  odtiedi  od  nat,  cbwali- 
Imb  gospodma  ladakoać  i  och^stwo.  Mylits  ai^ , 
WPao,  noki  «dj  tdiranyix  t  jetito  wikary  latejasy; 
pkboa  BicdawiM  si^dicm  aotU^.  Wi<c  oa  wspak  widz^ 
raecsy  są  tit  nlbiooe,  rzekiem  t  Tak  jak  i  indiiej  odpo- 
•Mddai.  Esodko  mota  i  pntymioty  majdają  nagroda  : 
swycaajoe  sobie  ciyniąc  igrtyska,  sdaje  si^  w 
orieć  opodobanie,  iiby  tak  nie  csyniło, 
jak  csyaić  ai^  oalefty. 

Pewaiay  ten  starsec,  kt6ry  nas  w  ssciapfości  swojej 
i,  od  bt  traydsiesta  kilka  pny  tym  kościele  sie- 
^ąr,  jni  pod  trzedai  sosuje  probosccseoi,  a  sam  ja- 
kieikołwiek,  €hi>Aj  najliehscej  plebanji,  doesekać  si^ 
Fmd  rokiem  posiadacs  tatejssy  nmari  : 
ly  rotomieli  ii  powstecknie  od  wsiystkicb, 
iej  od  kolatorów  ssacowaoy,  miejsee,  na  które 
tyla  lat  pnedągiem,  oai^sie.  Z  boka  aassfa 
\y  nieuMrjomego  i  nam  i  kolatorom  odo- 
świeceń  wyiasych  nie  mającego,  prse- 
««fb  tnydstestoletnie  sUrania  i  prace.  Prsyji^  xe  zwy- 
kłą cnotliwym  nmystom  spokojnością  cios  wielce  dot- 
kfiwy,  i  jeeicse  si^  w  nim  zamiast  odrazy  powi^zyła 
brfiwosć  ku  chwale  Boicj^ 

Nie  owaiają  kolatorowie,  i  lekko  sobie  waią  nadawa- 
aie,  które  im  prawo  powierza,  urzędów  duchownych, 
•  •d  ich  dobrego  wyboru  zawisło  uszcsęiliwienie  pod- 
dnych,  gdy  dobrych  im  nadają  plebanów.  Przeciwnym 
■pMobem  wielkie  ukrzywdzenie  i  szkodę  czynią,  kiedy 
alho  nie  aaucjąicy,  co  umieó  powinni,  albo  nie  uk  czy- 
aaący,  j^k  orzą,  albo  nie  pilnujący  owieczek  swoich 
Paaaene ,  nagrodę  biorą ,  a  pracowaó  nie  chcą.  Urząd 
plchona  szacowny  jest,  stan  powainy,  i  Uk  istotnie 
wpiywn  V  nsscaęsliwienie  wielo,  ił  kałdy  rząd  państwa 
Jsglą^ar  lego  powinien,  iiby  wybieranie  na  ten  do- 
MBfny  nopitń ,  byfo  jak  najttwainiejsze.  Byó  zaś  nie 
moAe,  kiedy  sią  za  cudsem  zaleceniem  kobtorowie  u- 
godzą,  albo  nwiedaeni  nieprawem  do  krwi  swojej  przy- 
wią^aoicm,  dają  spokrewnienia,  co  sią  cnocie  naleiy. 

Te  byly  owagi  i  rozmowy  z  Xiędzem  Plebanem,  gdy 
ów  atnrnasek  Wikary  wstediszy  do  nas,  zaprosi!  na 
wMczoraą ,  dodając ,  takową ,  na  jaką  się  ubóuwo  moje 
zdobyć  aM>glo.  Nie  byfa  wpraw<hie  dosutoią,  ale  po- 
rządnie ,  czysto  i  smaczno  zrobiona.  Posu wionę  było 
winOf  i  tego  skosztowawszy,  gdyśmy  znaleili  wcale  do- 
ke«,  okazałem  zadziwienie.  Postrzegłto  starussek  i 
raaUt  iaafcawythlo  parafianów  zapomoienie,  mój  alan 
•a  tafcie  wydatki  nie  wystarcza.  Znajomy  tu  od  lat  da- 
wnycb  nie  asogę  aię  skariyó,  iiby  mi  na  wygodzie  hm- 
U*,  a  doslarciają  mi  jej,  nad  moje  zasługi  paraBanie,  i 
tym  sposobem,  jakem  zaczął,  resztę  wieku  nojego ,  na 
tymfcii  stopniu,  na  którym  mnie  Opatrzność  Boia  mieć 
cbd^,  dopędzę. 

Po  kolący  i,  gdy  nasz  gospodarz  odszedł,  pytałem  się 
liędza  Plebana,  coby  była  za  przyczyna,  ie  tak  dawno 
rfaiąc  kościołowi ,  nie  mógł  się  pleban^  doczekać.  Bo 
nmiaf  jej  być  godnym,  a  nie  umie  natrętnie  prosić,  od- 
powiedaśaf .  Cnota  skromną  jest  i  mało  o  sobie  trzynu  : 


trzeba  więc  ją  prawie  przymusić,  ieby  była  szczęśliwą. 
Nie  raz  wakowały  plebanije  i  nowin  nieciekawy  póino 
się  dowiadywał,  a  dowiedziawszy  się ,  nie  śmiał  być  na- 
przykrzonym. Stało  się  więc.  Iż  go  inni  ubiegali  u  Ko- 
latorów, a  ci,  choć  mu  byli  obiecali,  ii  o  nim  nic 
zaponuią ,  skoro  im  zszedł  z  oczu,  wypadł  i  z  pamięci,  i 
tak,  co  się  jemu,  lubo  godnemu ,  ze  wszech,  miar  nale- 
iało,  inni ,  choć  nierównie  mniej  od  niego  godni ,  do- 
stali, Uk  jak  teraz  świeżo  własny  jego  Probosecs. 

Zapisałem  st^ie  cnotliwego  staruszka  imię  i  nazwisko, 
i  mam  teraz  czulą  sercu  mojemu  pociechę,  żem  mu 
usłużył  skutecznie ,  gdyż  na  dobrej  plebanji  jest  osa- 
dzony. 

VI.  Obudziła  mnie  przede  dniem  jeszcze  nadzieja 
powiUnia  Pana  Podstolego  t  pamiętny  jednak  na  jego 
przestrogi,  lubo  tylko  cztery  mile  mając,  mógłbym  był 
zjechać  na  obiad,  zatrzymałem  się  z  popasem  o  milę  od 
domu  jego.  Ziem  sobie  poradził  w  wybraniu  miejsca,  że 
jednak  dzieh  był  pogodny,  nie  wchodząc  do  pustej 
prawie  karczmy,  posiliłem  się  naprędce  t  a  gdy  i  konie 
dostatecznie  odpoczęły,  puściłem  się  w  dalszą  podróż , 
i  postrseglszy  zdaleka  dóm  przyjaciela ,  poprzedniczą 
zasilony  byłraa  nadzieją  słodkiego  użycia  towarzystwa 
jego. 

Stanąwszy  przy  karczmie  dowiedziałem  się ,  iż  byt  w 
domu  :  gdym  szedł  ku  grobli ,  szczęsne  zdarzenie  dslo 
mi  go  analeić  na  temże  miejscu,  i  tak  właśnie  przybra- 
nego, jakem  go  był  najpienwszy  raz  oglądał.  Zaprowa- 
dzK  mnie  do  domu,  a  po  przywitaniu  wzajemnem  i  z  go* 
spodaraem  i  z  domowemi,  odprowadzony  byłem  do  tjrch- 
że  pokojów,  w  których  j<iż  dawniej  przemieszkiwałem. 
*  Dawszy  wprzód  czas  do  umieszczenia  się  w  stancyi  I 
ułożenia  rzeczy.  Pan  Podstoli  odwiedził  mnie.  Opowia- 
dałem mu  wszystkie  zdarzenia  mojej  podróży,  tę  naj- 
milszą, żem  Panią  PoAomorzynę  poznał.  Żałuję 
wielce ,  żem  nie  był  ostrzeżony  o  tych  nawiedzinacfa, 
rzekł  Pan  Podstoli  t  byłbym  Um  zjechał,  zwlasaesa,  ii 
się  właśnie  do  moje^  siostry  wybieram.  Lubo  mnie  z  nią 
krew  łączy,  bez  pochlebstwa  powiedzieć  mogę,  iż 
rzadki  ze  wszech  miar  daje  z  siebie  przykład  *.  chlubię 
się  więc  z  tego,  żem  jest  jej  bratem.  Lubo  nie  zawsna 
jesteśmy  podobnego  zdania,  co  się  pospolicie  nńędzy 
rodzeństwem  trafia ,  bynajmniej  to  wzajemnemu  przy- 
wiązaniu nie  szkodzi  t  a  że  starsza  w  wieku,  i  dama,  choć 
mi  się  czasem  zdaje,  iż  ja  nsam  po  sobie  prawdę ,  ustę- 
puję jej  niekiedy,  co  się  z  jej  strony  dość  rzadko  trafia, 
ale  też  częściej  zgodzimy  się  na  jedno,  niż  inne  ro* 
dzeństwa. 

Odym  dalej  opisując  podróż  zastanowił  się  nad  ową 
nędzną  karczmą,  gdziem  ostatni  popas  odprawiał :  Kio 
dziwuj  się  WPaa  temu ,  rzekł  Pan  Podstoli  t  każda 
wieś,  gdzie  wielu  panów,  idą  być  musi,  a  co  sąsiadom 
przykro,  rzadko  wieloracy  dziedaioe,  i  z  sobą  i  z  nimi 
są  w  zgodzie.  Przegradzają  mnie  aa  azczęście  od  tej  wsi 
cudze  grunta,  i  byłbym  już  dawno  wieś ,  do  której  te 
grunta  należą,  kupił,  gdyl^  nie  miała  tak  złego  są- 
siedztwa. 

Za  jedne  z  najpierwazych  przwozyu  złego  atann  wsi 
naszych  kładę,  mówił  Pan  Podstoli,  osęsto  ich  na 
różne  części  podziały.  Po  ojcu,  właśdcieln  jednym, 
zostające  dzieci,  koniecznie  się  przy  plerwiastkowem 
dziedzictwie  chcąc  utrzymać,  na  tyle  części,  ile  ich  jest, 
majętność  ojez3r«tą  dzielą*  Stąd  więc  zamiast  jednego, 
dwa  albo  trzy  dwory,  tyleż  folwarków,  a  zatem  i  kar- 


Cłem  i  browarów  hj6  moti.  Drobnieją  tcławem  i  te 
csąstkif  *ś  ntkoniec  petpa  wiet  dsieduoów,  i  i  imienia 
tylko  sslachcic,  tuje  ti^  w  istocie  cUdpem. 

RoEcrwane  na  dwie,  trsy,  lub  wi^ej  jectcse  cs^i 
gospodarstwo,  nie  moie  być  dobre  t  ubóstwo  ti^  w 
ndiiafy  aakrada,  a  satem  niemołnosć ;  do  tego  Dakoniec 
pnychodti ,  ii  to,  coby  jednemu  coraa  wi^ej  syska 
priyniesć  mogło,  ledwo  kilka  wyżywió  sdola.  Budynki 
ciy  mietikalne,  ciy  gospodarskie,  nie  mogą  być  dohrse 
utrtymane  pny  tscsuptym  majątku,  drogi  publictne 
tym  bardsiej,  a  karcimy  utwycuj  lie  ,  cboć  tylko 
jedna  we  wsi ,  pomooione  wediug  panów,  prsylulenia 
podróżnym  dać  nie  mogą.  Na  niesscs^tcie  prcywiąsuje 
ńą  iwycsajnie  do  takowych  wfascicielów  prsesąd ,  ii  się 
pierwiastkowego  siedliska,  choćby  byio  najssczuplejsae, 
iaden  puścić  nie  chce  <  poty  si<  wi^  dsielą  ,  póki  tylko 
dzielić  si^  mogą ,  i  nakoniec  kaida  prawie  grzęda  ma 
•wego  osobnego  diiedaica. 

Co  wi^  szlachectwo  w  przodkach ,  wyiączając  je  z 
pospolitego  gminu,  byto  nagrodą  następcom,  w  gminne 
je  podając  prace  i  obowiązki,  staje  się  szkodą  i  karą,  jak 
gdyby  na  nię  zaaluiyli.  Przeprzeć  ich  jednak  choć  w 
oczywistości  nie  moina;  cierpią  z  ubóztwem,  wsaelkiego 
rodzaju  dolegliwość,  a  jednak  się  od  gniazda  pierwia- 
stkowego iadnym  sposobem  oderwać  nie  chcą.  I  chyba 
gfód,  lub  przymuszająca  koniecznie  potrzeba,  do  tego 
ich  zniewoli,  ii  się  z  ulubionego  miejsca  wynoszą ,  ze 
slaiem  jednak  zawsze  przedsięwzięciem,  ii  się  za  pierw« 
UĄ  porą  sposobną  do  niego  powrócą. 

YII.  Wyszliśmy  do  ogrodu  i  zastaiem  go  znacznie 
powiększonym  t  cafa  prawie  część  nowa  byta  na  wzór 
angielski.  Drzewa  ksitaitnie  a  dogodnie  na  tem  miejscu 
posadzone,  sprawiafy  piękne  widoki }  pomiędzy  niemi 
byfy  gdzieniegdzie  pięknym  darniem  okryte  fąki.  Stru- 
myk biegnąc  po  kamyczkach,  mruczą! ,  szerokie  zas 
scieikt  nie  nadto  zagęszczone  i  kręte ,  dawały  sposob- 
ność do  miiej  przechadzki.  Usiedliśmy  w  cieniu  drzew 
rodoiystych,  a  Pan  Podstoli  lak  mówić  począł.  Jak  wi- 
dzę, i  miejsce  i  rozrządzenie  podoba  się ,  ale  ledwobym 
nie  zgadł,  co  WPan  myślisz.  Przypominasz  sobie  dawne 
nasze  rozmowy,  a  więc  i  to:  iiem  nie  bardzo  tym,  które 
zowiemy  Angielskiemi  ogrodami,  sprzyjał,  a  teraz  go  u 
mnie  oglądasz. 

Niestateczność,  prawda,  jest  naganną,  mówił  dalej  a 
ale  przestaje  nią  być,  i  owszem  moie  być  ku  pochwale, 
kiedy  z  powodu  dobrego  pochodząc,  uiyieczne  skutki 
przynosi.  Widzisz  WPan  wprawdzie  pozór  modnego 
ogrodu ,  nie  jest  jednak  dla  samego  kształtu.  Trzeba 
było  ogrodowi  mojemu,  dla  braku  owoców,  rozszerze- 
nia t  chcąc  modę  zgodzić  z  uiy  tkiem ,  rodzajne  drzewa 
zamiast  sadzenia  w  prost ,  kładłem  w  ziemię  takowym 
sposobem ,  iibjrm  miał  z  nich  gdzieniegdzie  podobień- 
stwo gaików  i  lasków.  Co  miało  być  prostą  kwadraty 
czyniącą  ulicą ,  stało  się  ścieżką ,  a  strumyk  tak,  jak  był 
na  swojem  miejscu  został.  Łączki  nową  przywdziały 
posuć,  i  nie  przeszkadza  to  trawie,  iiby  tak,  jak 
przedtem  nie  rosła. 

To  więc  co  WPan  zowiess  angielszczyzną,  jest  sa- 
dem ;  iebym  jednak  dogodził  sąsiadom ,  dałem  mu 
kształt  nowy,  i  nie  chcący,  chcąc  się  innym  podobać, 
samem  sobie  dogodził,  a  z  tego  się  teraz  cieszę,  ie  się 
ten  mój  wieśniacki  wynalazek  i  W  Panu  podobał.  Opro- 
wadzał moie  zatem  wszędzie,  i  poznałem,  ii  wszystkie 
drzewa  były  rodzajne,  tak  zaś  kształtnie  i  porządnie 


zasadzone,  ii  rozmaitością  zieloności  Uśdn,  kwiatu, 
owocu,  wzrostu  i  gałęzi ,  czyniły  skład  miły,  ibliżający 
się  zupełnie  do  owej  ozdobnej,  i  powainej  w  wymiarach 
i  kształcie  proitoty,  którą  dziełom  swoim  nadaje  pn^- 
rodzenie. 

Pokazywał  mi  gdzieniegdzie  drzewa  niektóre  cuda^ 
ziemskie  Pan  Podstoli t  la  rzekł,  mniejby  się  sdaty 
potrzebne  w  ogrodzie  na  poiytek  rozrządzonym ,  ale  w 
niewielkiej  liczbie  znajdują  się ,  a  odmianą  dodają 
wdzięku.  Raide  z  nich  nazwisko  swoje  na  sobie  nosi, 
dla  tej  przyczyny ,,  iżby  mógł  przechodzący  powziąć 
o  ich  rodzajach  wiadomość  :  żeby  zaś  i  to  wiedział , 
skąd  pochodzą,  przy  nazwisku  kraj ,  z  którego  są,  wy- 
raziłem. 

Po  odjeździe  WPana  stąd,  mówił  dalej  Pan  Podstoli, 
żeś  mi  nie  raz  czynił  wzmiankę  o  teraźniejszych  ogro- 
dach ,  luboś  mi  je  był  dostatecznie  opisał,  ie  jednak  w 
takowych  okolicznościach  ,  najlepiej  o  rzeczach  oczy  I 
sądzić  mogą  \  nie  mając  podobnych  widoków  w  okolicy,  i 
gdym  był  w  drodze,  umyślnie  zboczyłem,  abym  ogród  j 
dawno  jui  tym  kształtem  ząłoiony  i  osadzony,  widziaŁ  I 
Nowość,  wspaniałość  i  dobre  rozporządzenie  podobały  | 
mi  się  wielce.  | 

Zabawiłem  więc  dni  kilka,  a' poznawszy  si^z  ofrod-  ' 
nikiem,  dość  nabrałem  wiadomości  o  sposobie  sadzenia, 
utrzymywania  i  obchodzenia  się  z  drzewy  i  rodinami, 
które  tam  były.  Źe  zaś  miał  i  sposobność  i  pozwolenie 
użyczać  nasion  i  szczepów,  dałmi  niektóre,  inne  w  czasie 
przysłał,  i  to  było  przyczyną  załoienia,  zasadzenia  i 
rozmooienia,  jak  W  Pan  widzisz,  tej  nowej  części  mojego 
ogrodu.  Zrazu  śmieli  się  ze  mnie  sąsiedzi :  jak  dalej  po- 
strzegli,  że  to  i  potrzebie  i  użytkowi  i  zabawie  dogadza, 
jęli  się  tego  sposobu  zasadzania,  a  nawet  i  nasz  Xiądz 
Pleban ,  który,  gdym  mu  wśród  drzew  sadu  jego  porobił 
ścieżki,  w  dwóch  dniach  ogród  Angielski  z  wielką  pocie- 
chą u  siebie  zobaczył. 

VIII.  Właśnie  postrzegliśmy  zbliżającego  aię  do  nas; 
-—  o  W  Panu  tei  była  wzmianka  Mci  Xięie  ogrodniku 
Angielski,  rzekł,  śmiejąc  się  Pan  Podstoli:  —  Ale,  i 
jaki  jeszcze  zemnie  ogrodnik,  rzekł  Xiądz  Pleban,  wita- 
jąc nuiie :  co  przedtem  ledwo  kiedy  do  sadu  szedłem  , 
teraz  dwa,  trzy,  a  czasem  i  cztery  razy  do  ogrodu  mego 
Angielskiego  chodzę  $  przedtem  śliwki  trząsłem,  a  teraz  i 
akacye  zbieram  i  jagulansy.  Ofiarował  zatem  i  Panu 
Podstolemu  i  mnie  kilka  kwiatów  zesdtej  u  siebie  aka- 
cyi  czerwonej,  którą  Robimm  hispida  nazywają.  I  tak 
tedy,  rzekł  Pan  Podstoli,  obracając  się  do  nuue,  prac-  j 
robiłeś  nas  WPan  na  Botanistów,  i  widzisz,  z  jaką  iarli*  ' 
wością  wypełniamy  rzemiosło  nasze. 

Szczodrobliwość  X.iędza  Plebana,  użyczającego  nam  | 
pierwiastków  kwiatu  drzew  swoich,  gdyśmy  uwielbiali, 
rzekł  Pan  Podstoli  t  tym  większej  chwały  jeal  godna , 
im  rzadsza  w  ogrodnikach.  Zdaje  si^  być  prsywiąaaa 
bardziej  jeszcze  nad  inne  do  tego  kunsztu  chdwoić  i 
zazdrość.  Posiadacz  kwiatów  z  boleścią  u  sąsiada  Ufwt  \ 
widzi,  i  zazdrości  mu  takowego  plonu.  Stara  się  więc, 
ile  moiności,  aieby  jeżeli  przejść  go  nie  moie,  przynaj- 
mniej się  z  nim  zrównał  {  do  tego  ieby  doszli  w  ogro- 
dach kochający  się,  przez  chciwość  gotowi  są  i  na  kra* 
dziei  odważyć  si^  niekiedy  {  a  dla  zazdrości  tego ,  co 
inają*  użyczyć  nie  chcą. 

Powiadają  o  jednym  holenderskim  ogrodniku,  który 
mniemał,  jakoby  sam  tylko  posiadał  gwoździk  czarsy , 
iż  gdy  się  dowiedział,  że  się  w  innem  miejscu  podobaj 
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iMJ<o»ai,  jccka!  Um  anyślDie,  i  kapit  go  u  tysiąc 
lioCTch.  Kaidybj  romaiiaf,  ii  ftacowną  cebulka  obok 
•wojcj  poMdsii  :  sgniotf  i  ideptal  dU  tego  tylko*  iibj 
j«f»  jedjAą  byia.   Źadeaby  mq  i  om  podobno  na  tak 

ginpatwo  mt  sdobjrt. 
jednak  ta,  etyli  laiytlona,  ciy  prawdsiwa , 

do  jakiego  atopnb  prcyjuS  może  dziwactwo 
ksfalych  próiniaków,  byleby  tylko  wymytfom  twoim 
dogadsać  mogli.  Zdaje  ti^  z  pierwszego  wejrzenia  cbci- 
•oae  i  sasdroać ,  do  kwiatów  i  roślin  tylko  ściągająca 
•ią,  «Biej  idrośna  ;  jest  jednak  godna  nagany,  nie  tak 
8  raeczy ,  jak  1  pobudki,  1  której  pochodzi ,  i  ze  ska- 
tków«  które  wieść  za  sobą  mołe.  Przyzwyczajony  za- 
adrwdć  kwiatów  i  roślin  będzie  za^roscif  ogroda,  ił 
wtckssy  od  tego,  który  ma.  Od  ogrodu  przyjdzie  ch^ 
do  doasa,   od  domu  do  majętności,  a  coraz  dalej  się 

:,  rozpostrze  się  do  wszystkich  rzeczy,  których 

ly,  a  inni  posiadają;  albo  cboó  i  są  a  nas,  a 

logą  być  lepsze. 

Smkać  sposobów  nieprzystojnych,  iiby  rzecz  cudzą 

•obie  przyswoić,  zawszs  jest  podstępem  i  kradzieią ; 

mit  usprawiedliwia  się  ona  tern,  ii  się  rzecz  mniej 

adatna  orywezo  bierze  t  dość  na  tern  ie  sobie  cudzą 

przyswajam,  iibym  podpadł  winie.  A  nawet 
z  inaych  miar  obojętna,  jakoto  kwiatek  Inh  drze- 
t  wodlo  sposobu  mjrślenia  posiadacza ,  nabywa 
:a :  ktoby  owemu  Holendrctwi  czarnego  gwoi- 
dsika  cebulkę  wzśąf ,  mniemałby  moie ,  ii  matą  mu 
szkodę  czyni,  a  przeciei  to,  co  wziąf,  kosztowało  posia- 
dacn  nie  maio.  Dajmy  to,  ii  rzecz  wzięta  nie  wiele 
kosztuje  posiadacza,  lecz  mu  się  wielce  podoba,  i  jeieli 
tak  ssę  przyzwyczaił,  ii  bez  niej  się  obejść  nie  moie  , 
wszystkie  te  okoliczności  zwiększają  stratę,  a  zatem  winę 
t«p  który  się  jej  suje  przyczyną. 

Dobry  nam  dat  przykład  w  kunszcie  naszym  ogrodnic 
czym  Xiąidz  Pleban,  gdy  nam  tak  hojnie  pierwiastków 
płodności  ogrodu  swojego  angielskiego  uiycsa  t  ą  w 
lem  użyczenia  potępia  skępstwo  posiadaczów,  którzy 
Aa  tego  tylko,  ii  aby  mieli,  czego  u  drugich  nie  masz, 
tak  są  nieużyci,  ii  się  od  nich  w  niczem  zasilić  nie  mo- 
żna. Sami  sobie  uk  działając  czynią  krzywdę :  bo  gdy 
ńę  inni  bez  nich  wzmogą,  a  czasem  i  na  przekorę  więcej 
nierónnie  nad  nich  dostaną  i  zbiorą,  trudno  się  im 
naówcaas  spodziewać  cudzego  zapomoienia,  gdyż  sobie 
de  cndasj  dobroczynności  nieużytą  odmową  zagrodzili 


Rierosumiej  WPan,  rsekt  do  mnie  się  obracając  Pan 
Pedstoli,  iieśmy  się  zmówili  z  Xiędzem  Plebanem ,  i 
umyślnie  ię  scenę  gramy,  iibyśmy  WPana  bogatszego 
od  nas  do  szczodrobliwości  nieznacznie  wiedli.  Rzecz  i 
rocmown  przypadkiem  się  nadarzyły  {  jeieli  nas  jed- 
nak WPan  w  ubóstwie  naszem  wspomódz  raczysz , 
,  ii  nie  uznasz  odmowy ,  a  zyskasz  wdzię- 


IX.  Gdyśmy  z  ogrodowej  przechadzki  już  pod  wie- 
czór powracali  do  dworu,  właśnie  tei  niezadługo  moja 
ao«a  powróci,  rzekł  Pan  Podst<Ji.  Pytałem  się,  gdzie 
była  w  gościnie  t  Na  pańsaczyznie  ,  rzekł ,  u  nasaej 
syiadki.  Jestto  z  innych  miar  szacowna  osoba,  grze- 
czna, uczynna,  przyjacielska,  ale  tak  dotkliwa  i  nieużyta 
,  w  ceremoniale,  iż  gdyby  ją  była  w  tych  dniach  *  nie 
odwiedziła  żona  moja,  mimo  kilkunastoletnią  zażyłość, 
•czynilibyśmy  sobie  z  niej  nieubłaganą  nieprzyjaciółkę. 
thjt  wiefka  a  nałogiem  jeszcze  wzmocniona  czułość. 


dręczy  ją  bezprzestannie,  w  podejrzeniach  ustawicznych 
zostaje ,  każde  słowo  jest  u  niej  przymówką ,  każdy 
giest,  spojrzenie  nawet  pośmiewiskiem,  najgrawaniem 
i  wzgardą. 

Cięży  sama  sobie  równie,  jak  drugim  :  jednak  dla  jej 
dobrych  przymiotów  i  serca  dobrego,  wszyscy  ją  i  dla 
niej  cierpieć  musim.  Co  miesiąc  prawie  nas  odwiedza, 
i  już  naówczas  gotujemy  się  na  jej  przybycie,  żeby  za 
pierwszym  wstępem  coś  zdrożnego  u  nas  nie  postrzegła. 
Zbytnie  uszanowanie  gniewa  ją,  przyjacielska  pouralość 
obraża.  Środek  więc  ledwo  podobny  do  zachowania 
utrzymywać  należy.  W  tej  mierze  i  nademnie  i  nad 
wszystkich  nie  tylko  sąsiadów,  ale  też  jej  domowych  , 
szczęśliwsza  żona  moja,  do  takiego  stopnia  względów 
jej  przyszła ,  iż  przyzwyczaiwszy  się  zupełnie  do  jej 
sposobu  myślenia,  już  się  nie  uczy  tak ,  jak  my ,  jak  z 
nią  postępować  należy.  Zachowuje  jednak  ściśle  raz 
ustanowione  przepisy  nawiedzin  {  wie  i  kiedy,  i  jak  do 
niej  przyjeżdżać,  jak  się  w  jej  domu  obchodzić,  i  kiedy 
odjeżdżać.  A  że  wszystko  w  tamtym  domu  dzieje  się  z 
nieodmienną  nigdy  punktualnością  i  w  ścisłej  czasu 
mierze  ,  najdalej  za  półgodziny  będzie  miała  miłą 
dla  siebie  salyslakcyą ,  przywitać  w  domu  pożądanego 
gościa. 

Przepowiedzenie  Pana  Podstolego  zjściło  się.  wkrót- 
ce, ujrzeliśmy  przyjeżdżającą  Jejmość.  Po  przywitaniu 
spytana,  jak  zastała  Panią  Starościnę  7  rzekła  :  nie  zu- 
pełnie w  dobrym  humorze,  i  przyznałii  mi  się,  lobom 
się  o  to  nie  śmiała  pytać,  iż  stary  podstarości  choć  nigdy 
jedenaitej  nie  uchybił ,  opowiadając  co  się  w  gospo- 
darstwie dzieje ;  dziś  niewiedzićć  z  jakiej  przyczyny  , 
ale  najpewniej  dla  tego,  iż  późno  w  pole  się  wybrał,  nie 
przyszedł,  aż  o  trzech  kwadransach  na  dwunastą.  Tak- 
tu ,  rzekła  z  westchnieniem ,  zawsze  z  łaski  naszych 
ludzi  musimy  cierpieć}  ale  jednakowo  kiedyto  co- 
dzień  Iławie  coś  się  podobnego  nadarza ,  życie  nako- 
niec  staje  się  niemiłe  dla  ustawicznej  zgryzoty  i  umar- 
twienia. 

Zaczną  zatem  opowiadać  insze  dolegliwości,  i  trwała 
podobna  ronnowa  aż  do  obiadd.  Szczęściem  kucharz 
dogodził,  jam  tei  chwaliła  t  przestała  zatem  narzekać , 
nastąpiła  wesołość ,  bawiłyśmy  się  dobrze  przy  obie- 
dzie. A  gdyśmy  wstały,  kazała  powiedzieć  podstarościo- 
mu,  ii  choć  się  opóźnił ,  jui  się  na  niego  nie  gnąewa ; 
jednak  dołączyła  ostrzeienie,  ieby  pamiętał  na  to  ,  ii 
trzeba  przychodzić  do  dworu  o  godzinie  jedenastej ,  a 
lepiej  1  przed  jedenastą  t  moie  albowiem  zaczekać  w 
przedpokoju,  póki  godzina  nie  wybije. 

Odeszła  Pani  Podstolioa.  Zastanowiliśmy  się  nad 
ąposobem  myślenia  owej  sąsiadki,  co  dało  wstęp  do  roz- 
waiania ,  jak  to  i  przy  dobrych  przymiotach ,  mieszczą 
się  częstokroć  w  ludziach  ukowe  wady,  które  ich 
przykremi ,  a  czasem  i  nietnośnemi  czynią  w  posie- 
dzeniu. 

Dolwe  jest  i  wielce  chwalebne ,  stałe  rozłoienie  cza- 
su i  ale  żeby  go  do  minut  przywiązywać,  i  martwić  się 
nieukodliwem  iego  skróceniem ,  lub  przedłużeniem  , 
jestto  słabość  politowania  godna.  Dość  mamy  przy- 
krości w  życiu,  mówił  Pan  Podstoli ,  i  jakby  były  nie- 
dostarczające,  nowe  jeszcze  do  naszego  umartwienia 
stwarzamy.  Nie  zrozumianem ,  a  przeciwnem  wcale  so- 
bie działaniem  o  nic  się  bardziej  nie  staramy,  jak  aby- 
śmy sobie  dogodzić  mogli ,  a  razem  wysilamy  się  na  to 
dziwactwem  naszem ,  iżbyśmy  zamiaru  upragnionego 
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nie  douli.  Nie  Moiemj  wi<c  wioowe<S  stano  i  okoU- 
csnosci,  ale  bardiiej  D«t  samyck  ,  ii  s  tefo  co  mamj, 
nie  umiemy  i  nie  chcemy  korzystać. 

To  co  si^  iąsia*lce  nasiej  prcydarza ,  mówii  dalej 
Pan  Podsloli ,  każdemu  x  nas  sdarsyć  si^  mośe  ,  byle* 
śmy  się  dali  uwieść  abytniej  csulosci  nasiej,  sastanawia- 
j%o  sł^  nad  tern  wssystkiem  ,  co  się  i  nami  diieje  i  nas 
otacsa.  Znaiem  jednego ,  który  tak  si^  lakocbai  w  stoó- 
CU,  iż  skoro  go  wstawssy  lióżka  nie  ujrsaf ,  pnes  daień 
cafy  in^dłii  i  był  niespokojny.  Cbciaf  on  naprawić 
priyrodienie  ,  iżby  codiień  dla  niego  świecHo,  ie  laś 
na  owem  świeceniu  ssci^ście  swoje  sasadiii,  wi^kssą 
życia  swojego  potowa  bei  nadiiei  slepsienia  ,  niesici^ 
śliwą  uctynif . 

X.  Według  swyciaju  wysiedłsty  rano  i  Panem  Pod* 
slolim,  gdyśmy  si^  po  grobli  pnechadiali ,  a' jam  pny* 
gody  podróży  mojej  opowiadał ,  uciyniłem  wtmiank^ 
o  nowem  roinądseniu  domu  i  ogrodu  diiedaica  miasta, 
pnei  które  pierwszy  rai  priejeżdżałem. 

Synto  bardzo  zacnego  człowieka,  rzekł  Pan  Podstoli, 
i  żal  si^  Boże  ,  iż  nie  wstępuje  w  ślady  ojca  swojego  \ 
byłlo  mój  dobry  przyjaciel,  i  cz^stośmy  si^  odwiedzali. 
Drugi  rok  już  temu ,  jak  żyda  dokonał ,  zostawiwszy 
tego  jedynaka  syna  w  bardzo  dobrym  stanie  :  oprócz 
albowiem  tego  miasteczka  s  kilką  wsiami ,  inste  jeszcze 
dobra  pozostały.  Że  był  syn  jedynak  ,  pieściła  matka  , 
cieladż  od  niemowl^twa,  zwała  go  panem  ,  a  ojcioc 
zapomniawszy,  iż  a  ubogiego  przet  dowcip  i  prac^  zo« 
•tał  majętnym ,  chciał  wstępować  w  ślady  panów ,  i 
skoro  domowe  ćwiczenia  skończył ,  wysłał  go  do  cu- 
dzych krajów  na  dabze  nauki. 

Trzeba  było  młodemu  panięciu  guwernera  t  nada- 
rzył si^  zalecony  od  jednej  świeżo  z  miasta  przybyłej 
sąsiadki,  grzeczny,  hoży,  modny,  i  dośÓ  jeszcze  młody 
kawaler  t  kló^,  jak  mówił,  nie  dla  potrzeby,  ale  przez 
żarliwość  dla  kraju  w  którym  si^  był  bardzo  pokochał , 
aby  mu  jak  najużyteczniejszego  objrwatela  uposobił, 
priyjąf  ciężar  brać  na  rok  6000,  i  włóczyć  się  darmo  po 
Mgranice.  Uwierzył  mój  przyjaciel  i  sąsiadce  i  kawale- 
rowi, a  mnie  dać  wiary  nie  chciał,  który  podróż  zagra« 
niemą  odradzałem ,  albo  przynajmniej  dtciałem,  iżby 
si^  była  prsewleUa  ,  póki  chłopiec  dojrzalszej  pory 
wieku  nie  dojdzie  1  ale  nadaremne  były  starania  i 
uwagi  moje. 

Wydano  panicza  do  cudzych  krajów ,  a  pan  guwer- 
ner od  tego,  na  czem  był  powinien  skończyć ,  zaczął,  a 
skończył,  od  caego  miał  poczynać.  Objechał!  wprzód , 
Niemcy,  Włochy,  Francyą ,  a  potem  pnyjediawszy  do 
Angiji,  osiedli  w  Londynie.  Piclgrzymstwo  trwało  lat 
dwa,  a  w  trzecim  wsiali  się  do  nauk  i  w  półroku  potem 
umarł  ojciec,  panicz  porzuciwszy  i  Muzy  i  guwernera  , 
s  wielkim  pośpiechem  zawitał  do  domu ,  i  zacząf  gospo* 
darstwo  od  burzenia  domu  i  ogrodu  ojca  swojego. 

Oglądałeś  WPan  rozrządzenia  nowego  początki  t 
teraz  się  znowu  za  granicę  wybiera ,  jak  mi  sam  po- 
wiadał ,  dla  aprowadsenia  angielskich  koni ,  które  na 
wyścigi  biegają.  Więc  tn  był  u  W  Pana ,  rzekłem :  bar- 
dzo rzadko  w  domu  przebywa ,  ponieważ  latem  do  wód 
jeździ ,  a  na  zimą  w  mieście  mieszka.  Przyjechawszy 
do  domu,  oglą<Ut  co  ma  jeszcze  rosrwcić ,  ustanawia , 
jak  natychmiast  urządzać  i  aUwiać,  rzemieślników 
•prowadza « i  doświadczyłeś  WPan,  jak  są  biegli  t  drogi 
prostuje,  i  aasadza  ,  maluje  mosty  na  których  załama- 
łeś się  WPan.  Zgdtacały  zatopiony  w  odmianach,  chce 


nam  dać  przykład ,  jakto  według  prawideł  nowydi  go- 
spodarstwo  prowadzić  i  dóm  urządzać  należy. 

Wkrótce  po  pierwszym  swoim  przyjeździe  był  n 
mnie  >  gdyśmy  siedli  do  stołu  ,  a  obaczył  postne  potra- 
wy; WPan  widzę,  masz  upodobanie  w  rybach,  rsekŁ. 
Nie  w  rybach  odpowiedziilem ,  ale  w  pełnieniu  obo- 
wiązków t  są  to  dni  krzyżowe ,  w  których  prosimy  Pana 
Boga  o  zapomożenie  i  obfitość  plennego  żniwa  i  ł%Bzy- 
my  post  z  modlitwą.  —  Nie  wiedziałem  o  tern,  rzeki  :  w 
Angiji  tych  postów  nie  masz,  a  mój  kucharz  takich 
potraw  gotować  nie  umie.  Przyjmijże  WPan  inne- 
go, rzekłem,  albo  niech  się  ten  przyprawiać  ryby 
nauczy.  Nie  podobała  się  ta  rada  gościowi,  i  zaraz  po 
obiedzie  odjechał,  zapewne  z  postanowieniem,  iżby 
nie  wrócił  t  jam  też  go  pożegnał,  kontent  ftem  aię  go 
pozbył. 

W  innych  krajach,  mówił,  dalej  Pan  Podatoli,  ryby 
są  dobrym  przysmakiem,  u  nas  młodzież  się  niema 
brzydzi.  Jedliby  je  z  ochotą ,  gdyby  były  zakasane  :  bo 
ich  dla  tego  nie  ożywają ,  ttby  okazali  śmiałość  aniain- 
szu,  gdy  przykazami  kościoła  gardzą. 

XI.  Pytała  mnie  Pani  Podstolina  ,  czym  był  w  jej 
ogrodzie.  Niewiedziałem  co  na  to  odpowiedsaeć ;  gdyż 
rozumiałem,  iż  innego  ogrodu  nad  ten,  którym  odwio> 
dził,  nie  było.  Ale  mnie  wywiódł  f  tej  niepewności  Pan 
Podstoli  mówiąc  t  aostawiłem  żonie  mojej  popisywanie 
się  z  jej  zasadseniami ,  1  dla  tegom  WPaoa  tam  nie 
wiódł.  Szliśmy  zatem  w  drugą  stronę  tej  części ,  gdaie 
były  Angielskie  przechadzki ;  i  podobne  tamtym  oba- 
czyfom,  I  tą  różnicą,  iż  lasadione  były  morwowcmi 
drzewami. 

Nie  obaczysz  tu  WPan  takich  odmian ,  jak  w  tam- 
tym ,  rzekła  Pani  Podstolina.  Jak  bowiem  mój  oaąż  z 
owocowych  gaiki  zasadzał ,  tak  ja  jeden  tylko  rodzaj 
drzew,  sposobny  do  żywienia  robaczków  jedwabny^ 
w  całym  tym  przeciągu  rozmnażam.  Były  już  draewa 
dość  wzrosłe ,  i  rozmaiłem  gałęzi  rozpostarciem  przy- 
jemny spriwiały  widok.  Że  tych  drzew  najwięeej  w 
Chinadi  się  znajduje,  domeczek,  do  którego  docho- 
dzimy, tamtejszą  ma  postać  t  i  to  leż  w  sobie  zamyka, 
do  caego  draewa  siużą. 

Udaliśmy  się  zatem  do  owego  domka  t  i  s  piarwsae- 
go  pokoiku  ,  który  ku  odpoczynkowi  urządzony,  na 
około  miał  Chińskie  sofy,  weszliśmy  do  dość  ^torej  na 
tyle  izby,  gdzie  na  pólkach  usłanych  liściem,  były  roz- 
łożone już  wzrost  biorące ,  jedwabne  robaczki.  Baa- 
mieślnicy  to  moi,  rzekła  Pani  Podstolina,  a  tym  lepsi , 
iż  wiele  pracują,  zarobek  przynoszą ,  a  strawa  ich  bez 
kosztu.  Nie  bez  przemysłu  jednak,  dodał  Pan  Podatoli  t 
inaczej  bowiem  utrzymaćby  się  nie  mogły,  gdyl^  te 
morwowego  liścia  nie  dostarczano  t  to  żeby  mieć  w  do- 
statecznej mnogości ,  drzewa  takowe  zasadzać  i  pielę- 
gnować należy.  Liść  zbierać  w  czasie,  i  świeży  dodawać 
ku  karmieniu  ,  co  wielkiej  pilności  i  starania  wyciąga , 
awisszcia,  iż  r(4)aczki  z  natury  swojej  są'żarloczne,  a 
że  siabe,  głodu  długo  wytrzymać  nie  mogą. 

W  gorących  krajach,  mówił  dalej ,  cała  około  judna 
biu  praca,  zbierać  z  drzew  zawite  pączki,  gdy  z  nich 
przeistoczone  na  motyle,  rsemie^iki  jedwabiu  wylecą. 
W  zimnych  krajach ,  co  prcykrość  powietrsa  ujmiqe, 
przemysł  z  pracą  zastępować  musi.  Trzeba  się  więc 
ciągle  zakrzątać  rzemieślnikami,  rtemiosiem,  a  dopiero 
się  w  jedwabiu  skutek  i  nagroda  pilnego  starania  okaie. 
Już  s  niej  korzysta  Jejmość,  rok  przeszły  kilkadziesiąt 
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j«dwabiQ  pnyniofi ,  i  kto  wie ,  esy  coras  po- 
■■■Hjyyi  sl^  plonem  nie  sdob^dsiemj  ti^  oa  ade- 


Źartojcie  WPanowte,  raekta  Paoi  Podttolina,  jak  si^ 
m  po«k^,  nic  mnie  od  mojego  praediięwsi^ia  nie 
•Medtie.  Widok  pierw w^go  jedwabiu  s  mojego  saio- 
Mia,  uk  mi^  ucieuył,  iiem  w  tern  samem  ucsuciu 
f^larU  iMgrod^.  Praca  w  dochowaniu  moich  rzemie- 
datków  nie  jeat  wielka  :  ja  si^  prawie  fama  s  mojemi 
ebrkaina  nią  satrodniam,  i  nie  pnesxkadsa  bynajmniej 
iasjm.  Skolek,  nie  pochlebiam  sobie,  iiby  miai  dosiąds 
4»  adaawaaków  ,  alboby  przynajmniej  długo  na  to 
cadiać  potrseba ;  mito  jednak  nam  patrzyć  na  to ,  gdy 
n^  a  wiasnego  jedwabiu  na  cos  zdobyć  potrafimy. 
Pinwasa  oiara  poszła  na  chwai^  Pana  Boga,  jako  już 
^nst)  BM  mćj  WPann  powiedział.  A  potem  i  mnie 
IbI  WPaai  nie  zapomnisz,  raeki  Pan  Podstoll.  Proszą 
tylko  nic  iartować  z  mojego  gospodarstwa,  a  naówczas 
bfJiiesa  a  niego  korzystał. 

Przesialiśmy  na  zakazie  i  na  obietnicy,  a  Pan  Pod- 
ilolj  tak  mówić  zaczął  t  Prawda ,  iż  nie  jest  istotną 
eksMMcią  kraju  naszego  ku  północy  zmierzającego, 
jcdwaK  ,  jednakie  możemy  go  sobie  przywłaszczyć. 
Pncmysł  i  praca,  jak  si^  już  namieniło,  dość  nam  obfi- 
cie jedwabią  ożycsyć  może.  Źe  zaś  takowe  rękodzieła 
wydatków  znacznych  nie  potrzebują ,  a  korzyść  przy- 
neaaą,  oprócz  celn  zabawy  miłej,  mając  w  sobie  istotną 
ażyteczBość,  wprowadzone  i  od  rządowej  zwierzchności 
być  powinny. 

lorwowydi  mamy  i  mieć  możemy  dosta- 
,  swłasscaa  w  czciach  południowych  krajów  : 
ogrody  nieaai,  drogi  publiczne,  cmentarze,  zasadzać 
;  a  wtenczas  i  cieniem,  i  owocem  i  liściem  staną 
!.  Jedwab'  wprawdzie  nie  jest  tak  cienki,  jak  w 
krajach  ciepłych,  ale  też  doświadczono,  iż  jest  mocniej- 
ssy,  a  zatem  wielce  zdatny  w  materyach  do  pierwszego 
wąikn,  na  którym  si^  inne  sUnowią.  Przykład  pograni- 
canych  krain,  równie  zimnych,  albo  mało  cieplejszych 
od  naszych,  zach^ać  nas  ku  naśladowaniu  chwalebne- 
mn  powinien ;  a  naówczas  kraj  si^  b^zie  zdobił  drzew 
tych  zasadzeniem,  a  handel  si^  pomnoży  i  rękodzieła. 
^mmimmit  wKc  żartowauia,  dziwować  i  być  wdzięcznymi 
tym  powinniśmy,  którzy  tak  chwalebne  dzieło  rozpo- 
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XII.  Chodząc  poza  wsią  z  Panem  Podstolim,  po- 
strzelcem  wśród  pól  aaoranych  gdzieniegdzie  świeżo 
taiadTone  drzewa  :  praywiązane  albowiem  były  do 
r,  i  z  dola ,  iżby  im  nie  szkodziło  bydło ,  obwaro- 
■oiam.  Sąto  morwy,  rzekł  zapytany  odemnie, 
dla  jedwabią  Jejnaościnego,  a  gdy  wzrosną,  użyczać 
bądą  cścaia  w  odpoczynku  spracowanym  rolnikom. 
Odbieramy  pożytek  z  poddanych  naszych  pracy,  a  nie- 
deeyć  wciM>dsimy  w  jej  przykrość  t  traeba  ją,i1e  możno- 
śd,  rfodsić.  I  dla  tego  zdało  mi  ńą ,  gdy  w  tern  poło- 
schronaenia  w  upałach  mieć  nie  mogli,  posadzić 
I,  żeby  w  cieniu  ich  odetchnąć  i  ochłodzić  sią 
■ueti  sposobność. 

Ganili  l<  moje  uczynność  sąsiedzi,  mieniąc,  iż  chło- 
pów rospiMZCzę;  zanot  osobliwy ,  jakby  cień  po  ciężkiej 
fnay  w  upale  mógł  być  pieszczotą.  Wytrzymabi  są , 
prawda,  od  nas,  bo  ich  nędza  zaprawiła,  ale  czyli  dla 
MgD  nędzy  oszczędzić  im  nie  wolno?  Wytrzymali  są 
prawda ,  ale  ta  wytrzymałość  słabi  ich  zczasem,  i  stąd 
pochodzi,  iż  rzadko,  nie  mówię,  tłustego,  ale  nawet  po- 


miemej  otyłości  chłopa  znaleźć,  a  pospolicie  twarze  ich 
są  wybladłe,  zmarazczone  i  suche.  Oszczędzić  im  więc 
wytrzymania,  a  zatem  nędzy,  jestto  oddać  hołd  ludz- 
kości, a  razem  przy  tym  powinoym  obowiązku  dogodzić 
własnemu  naszemu  interesowi.  Pracownik  czerstwy  w 
dwójnasób  pracować  może,  a  wdzięczność  za  wzgląd 
czułego  pana ,  dodawać  mu  będzie  coraz  większej 
ochoty,  i  okrzepi  siły  jego. 

Jak  rolnikom  wśród  pola,  mówił  dalej  Pan  Podstoli, 
podróżnym  przy  drodze  opatrzyłem  chłód  i  schronie- 
nie ;  i  od  tego,  jak  WPan  widzisz,  są  gdzieniegdzie  osa- 
dzone dwa,  albo  trzy  razem  drzewa,  a  czasem  ich  i 
więcej.  Ze  sprowadzonych  umyślnie  kamieni  sporządzi- 
łem siedzenia  ,  iżby  tym  wygodniej  odpocząć  mogli ; 
gdybym  był  albowiem  postawił  ławy,  alboby  je  zepsuli 
podróżni,  alboby  w  czasie  zimowym  poszły  do  pieca,  a 
tak  wolałem  kosztu  nie  żałować,  a  rzecz  uczynić  trwałą. 

A  czyliby  nie  było  wygodniej  i  okazalej ,  rzekłem, 
gdyby  droga ,  którą  tu  dość  prostą  widzę ,  obsadzona 
była  drzcwy  w  całym  swoim  praeciągu ;  naówczas  spo- 
rządzone kamienne  ławy,  służyłyby  do  spoczynku,  cień 
zas  byłby  i  dla  odpoczywających,  i  dla  tych,  którzyby 
szli,  lub  przejeżdżali.  Byłoby  okazalej,  rzeki  Pan  Pod- 
stoli, i  wygodniej  co  do  cienia  dla  podróżnych,  ale  z 
innych  miar  ze  szkodą,  i  właściciela  i  tych,  którzyby 
byli  w  drodze.  Cień  ustawiczny  od  drzew  niedaje  spo- 
sobności promieniom  słonecznym  przedzierać  się  przez 
liście,  a  zatem  po  deszczach,  zwłaszcza  ciągłych,  na 
wiosnę  i  w  jesieni ,  wysuszać  błota.  Więcej  te  nadają 
pracy  koniom,  czynią  przykrość  podróżnym  i  szkodzą 
powozom,  niżby  okazałość,  albo  wprost  ciągnione  ulice 
ucieszyć  i  bawić  mogły. 

Przeniosłem  więc  użytek  nad  pozór,  ażeby  się  prze- 
jeżdżającym to  u  mnie  nie  stało,  co  samemu  W  Panu, 
gdyś  do  pierwszego  miasteczka  w  swojej  podróży  wjeż- 
dżał. Zasadzone  wciąż  przy  drogach  drzewa,  zbytni  cień 
dają  przyległemu  polu,  a  zatem  przeszkadzają  hojności 
zboża;  i  to  jeszcze  uważać  należy,  iż  dając  sposobność 
gnieżdżenia  się  ptastwo  w  rozłożystych  gałęziach  swoich, 
sprowadzają  zewsząd  szkodliwych  ziarnu  wyjadaczów. 

Zmniejszają  prawda  praeciąg  odległości  wprost  cią- 
gnione drogi,  ale  to  rozmiaru  nowego  gruntów  potrze- 
buje,- iżby  właściciele  jedni  nie  szkodo  wali  ujęciem, 
drudzy  nie  zbyt  korzystali  naddaniem.  A  choćby  się 
nakoniec  najściślejszy  zachował,  nowość  dawnym  wła- 
ścicielom niemiła,  zawsseby  im  dawała  wstęp  i  pochop 
do  uskarżania  się  na  krzywdę,  zwłaszcza  gdyby  dobro- 
wolnie ku  zamianom  nakłonieni  nie  byli :  co  trudno 
zyskać  od  zaciętych  w  swoich  pneświadcseniach  właści- 
cielów. 

Nie  dosyć  czynić  to,  co  się  nam  być  zdaje  z  użyt- 
kiem, a  bez  szkody  cudzej,  trzeba  mieć  jeszcze  baczność, 
jak  rzecz  czynić  się  może,  iżby  czasem  tych,  którym  się 
dobrze  czyni,  nie  obraziło.  Ugadzać  należy  częstokroć 
dziwactwu  cudzemu,  żebyśmy  je  nieznacznie  ku  sobie 
nakłonić  mogH ;  a  wówczas  przepuściłoby  nam  obrazę, 
iż  mamy  śmiałość  powstać  niekiedy  na  wkorzenione  sta- 
rożytnością błędy  i  przeświadczenia. 

Xiii.  Postrzegłszy  na  ustroniu  dość  oddalony  dóm 
ode  wsi,  który  mi  się  jednak  być  mieszkalnym  nie  zda- 
wał, pytałem  Pana  Podstolego ,  do  csegoby  był  uży- 
wany ?  —  Z  własnej  szkody  nauczyłem  się  ostrożności, 
i  chcąc  dalszym  zabieżeć,  ten  dóm  postawiłem  za  wsią. 
Przed  laty  kilką  pożar  w  nocy  wszczęty  spalił  kilka 
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domów,  i  l«d«OBi  irUsoy,  ile  pny  wielkiM  wietne  , 
obrooH.  Pnjczyną  pogonenia  byi  len,  który  potośony 
du  snuenU  pnurx  nieottróioosc  cxeladu,  gdy  SK  ująt, 
Uk  gwaitowoj  {ifonieó  powtut,  ii  go^podare  a  diiećii 
i  cieJadzią  ledwo  a  ayciem  uj*ć  oMgli. 

Zabiegając  podobojrin  przypadkom,  pofttawHem  ten 
dóm  jedynie  na  lusaeiue  lnu,  który  tlą  tu  obficie  rodzi. 
Dowiedziałem  lię  polem,  ii  po»policie  lam  gdzie  ai^ 
Iny  rodzą  za  granicą,  podobne  domy  mają*,  i  gdybym 
byf  przedtem  wiedziało  takowym  znyczaju,  niebylbym 
podpadi  znacznej  zzkodzie  w  budowaniu  nowych  chaiop 
i  zapomaganin  pogorzelców.  Jeszcze,  jak  W  Pan  widzisz, 
oatatnią  dopiero  kończą  {  a zliśmy  wi^  do  niej  i  potlrze- 
gfem,  iż  miejsca  na  okna  tak  były  prawie  doalatnie,  jak 
w  mieszkaniu  pańskiem. 

Co  do  gustu  i  prawideł  Architektnry  rzekłem  t  roz- 
miar okien  dobrze  jest  oznaczony,  ale  mi  si^  zdaje,  ii 
ciepło  izb  zmniejszy,  a  z  szyb  stłuczonych,  iżby  je  po- 
lem naprawiać,  nctąiliwy  bidzie  wydatek  dla  mieszka- 
jących. Takie  tu  szczupłe  b^dą  okna,  jak  i  w  innych 
chałupach,  rzeki  Pan  Podstoli,  a  właśnie  dla  tego,  iżby 
aa  szyby  do  nich  nie  płacili  właściciele,  takem  rzecz 
urządził,  iż  okno  na  pozór  ladzie  dostatnie,  w  istocie 
takie,  iżby  przez  nie  ciepło  si^  z  izby  nie  wykradało. 
Polowa  tylko  b^zie  mieó  uyby,  druga  jestlo  zasuwa  z 
deszczek  mocnych  dla  trwałości  :  ta  zewnątrz  h^zie 
malowana,  jak  okno,  wewnątrz  stanie  się  ścianą.  1  gdy 
świeżego  powietrza  mieszkańcom  będzie  p<Ufzeba,  na- 
tenczas podniosą  owę  zasuwę,  bo  tak  jest  sporządzona, 
iżby  się  łatwo  i  wzruszyó  i  znowu  na  miejsce  swoje 
zwrócić  mogła  t  a  ^dy  się  izba  odświeży,  zwrócona  na 
swoje  miejsce,  będzie  pozorną,  jak  i  przedtem. 

Plajwięcej  chorób  wszczyna  się  między  pospólstwem 
ae  złej  strawy,  zbytecznej  pracy  i  przeziębienia  (  wzma- 
gają się  te  złem  ratowaniem  w  lekarstwach,  które  im  są- 
siedzi radzą,  a  które  csęstokroć  pomnażają  słabosó; 
powietrze  zgęstwiale,  nieotwieraniem  okien  zwiększa  je 
i  pogorszą.  Trzeba  więc  było  i  zapobiedz  wydatkom  z 
naprawy  zbyt  sporych  okien,  i  obmyślić  sposób,  iżby 
się  powietrze  rozrzedzało.  Nie  są,  ani  w  stanie,  ani  w 
pojętności  dostatecznej  mieszkańcy  wsi,  iżby  wygodzie 
swojej  i  zdrowiu  zaradzać  mogli;  włożony  więc  jest 
obowiązek  na  właścicielów,  iżby  zastępowali  ich  niemo- 
żność. 

Łatwym  sposobem  i  niekunsztownym  dostarczyć  temn 
mogą,  byle  tylko  chcieli  wejrzeć  w  szczególne  takowe 
okoliczności,  zbyt  znikome  dla  nieczułych,  istotne  dla 
tych,  którzy  przekonani  są  o  obowiązkach  ludzkości  i 
religji.  Każe  ona  kochać  bliźniego,  a  w  lem  upoważnio- 
nem  wyroki  swemi  nazwisko  ,  nierównie  lepiej  nad  mo« 
dną  Filozofią,  oznacza  równość  rozsądną,  która  i  \>o- 
trzebię  każdego  w  szczególności  dogadza ,  i  stopnie 
koniecznie  potrzebne  w  urządzeniu  powszechnem  to- 
warzystwa ludzkiego,  utrzymuje. 

XIV.  Zszedł  mnie  rano  pijącego  kawę  Pan  Podstoli  t 
dobra  była  bo  niesfałszowana ,  jakiej  pospolicie  oży- 
wamy, i  miała  ten  wrodzony  sobie  przyjemny  uczuciu 
zapach,  który  jej  świeżość  oznacza.  Jestlo  gościniec 
powracającego  z  Turczech  mojego  przyjaciela,  rzeki 
Pan  Podstoli,  tak  więc  prawdziwa,  jako  i  on  :  a  że  o 
rzetelnych  przyjaciół  trudno,  i  kawa  prawdziwa  rzadka. 
Ja  prawda,  który  jej  nie  piję,  z  cudzej  tylko  powieści  o 
jej  dobroci  mogę  mówić,  sama  jednak  przez  się  tę  tylko 
ma  względem  mnie  zaletę,  iż  jej  zapach  miły  i  posila- 


jący. Nie  tylko  zapadi,  rzekłem,  boby  lem  przymiot 
mniej  był  szacowny,  ale  i  smak  łagodny  i  skałki  adrw- 
wiu  zdatne. 

Wieleby  o  tern  mówić  naleśało,  raekf  Pan  PodatoU  : 
zdatoość  powszechna  rzadko  się  w  rzeczach  znajdnje,  bo . 
są  tacy,  którym  dileb  szkodzi.  Dobroć  więc  lub  szko- 
dliwość rzeczy  ku  strawie,  lab  napojowi  stnżącyrh,  od 
stanu  zdrowia  i  czerstwości  sił,  tych  którzy  ich  ożywa- 
ją ,  pochodzi.  Trudno  więc  zwać  zdrową  i  uiytecsoą  dla 
tego,  iż  nas  wzmaga,  i^  ie  chcę  wchodzić  z  lekarzami  w 
sprzeczkę,  którym  piecza  o  zdrowiu  łódzkiem  portaczo- 
na  i  ale  nie  raz  nsi  lo  uważyć  przyszło,  iż  pospolicie  to 
chwalą,  co  się  im  podoba,  a  co  im  niemiło,  to  mienią 
bvć  szkodliwem. 

Wracając  się  do  kawy,  gdybym  był  lekaraem,  cakazy- 
wsłkym  jej  nie  tylko  chorym ,  ale  i  zdrowym  : 
naprzód  dla  tego,  iż  jej  nie  lubię  :  powtóre  ia  nie  wi- 
działem jej  skutków  zbawiennych,  a  szkodliwe  nieraz 
mi  się  widzieć  dały.  Nie  zasadzam  się  jednak  wpomr- 
wie  w  tej  mierze  na  mojem  zdaniu,  nie  przeparłbym  al« 
bowiem  jej  miłośników,  a  obraziłbym  lekarzy,  których 
gniewać  niebezpieczno.  Nie  odwaiuję  się  więc  względem 
kawy,  co  do  jej  skutków  zdrowiu  pożytecznych,  łab 
szkodliwych':  na  tem  się  jedynie  zasadzam,  jakie  skąd- 
inąd złe  skutki  za  sobą  wiedzie.  Nieznany  był  len  napój 
starożytności,  i  w  żadnym  pisarzu  dawnym  wzmianki 
o  nim  niemasz,  chociaż  kraje  gdzie  wschodzi,  windom- 
sze  ile  bardziej  zaludnione,  niż  są  teraz,  były. 

Dało  mi  się  słyszeć,  iż  Włoch  jeden  zwany  Piotr  di  la 
FtJk  opisując  podróż  swoje  do  wschodnich  krajów, 
pierwszy  o  napoju  kawy  uczynił  wzmiankę,  aowiąc  ją 
tak,  jak  AralMwie  Koffe,  W  dalszym  ciąga  powieści  swo> 
jej  mówi,  iż  widział,  jak  używano  tego  csamego  a  wcale 
obrzydliwego  napoju.  Weszła  zaś  w  używanie  od  mni- 
chów tamtejszych,  których  derwiszami  zowią  :  jeden 
albowiem  z  przełożonych  doświadczywszy,  ii  sen 
odbiera,  gdy  obrządki  nocne  nastawały,  chcąc  i  siebie  i 
innych  wzmocnić ,  i  przysposobić  do  nocnego  caocia , 
pierwszy  kawy  zażywać  począł.  Wszczęła  aię  więc  od 
potrzeby  i  i  będąc  obrzydliwą ,  jak  ów  pielgrzym  de> 
świadczył,  nałóg  uczynił  ją  znośną,  a  nakootec  moda  do- 
dała jej  smaku  tak  dalece,  iż  się  teraz  prawie  l>ez  niej 
oł>ejść  nie  można. 

Trunek  ten,  dajmy  to,  iż  mity  i  adrowy.  Im  ja  w  nim 
tego  nie  znajduję;  że  jednak  kosztowny  a  codzy,  nie  po- 
winienby  był  z  początku  być  wprowadzonym  do  żadnego 
kraju  :  a  gdyl>y  był  rząd  czuły  a  baczny  praewidńał 
naówczas,  jakie  z  jego  ożycia  l>ędą  skolki,  ożywałby 
najdzielniejszych  sposobów  na  to,  iżby  dolMowolną,  s 
coraz  łmrdziej  wzmagającą  szkodę  odwrócił. 

Tak  jak  inne  nałogi,  ten  się  wkradł  pomafo.  Z  po- 
czątku majętnych  był  zbytkiem,  dalej  rozpościerać  się 
coraz  ł>ardziej  począł,  przyszedł  nakooiec  teraz  do  tego 
stopnia,  iż  go  już  w  gminie  pospolitym  widzimy.  Korzy- 
stają niby  z  przywozu  takowego  towaru  państwa,  praea 
włożony  nań  podatek,  a  nie  uważają  na  to,  iż  każdy  to- 
war, bez  którego  obejść  się  można,  a  skądinąd  |M-zyGbo> 
dzi,  ujmą  jest  dostatku  krajowego,  gdyż  pieniądza  wy- 
prowadza, l>ez  nadziei  stamtąd,  gdzie  W3rchodzą,  zwrotm. 
Kupują  Europejscy  Indzie  od  Araltów  kawę,  żadna^s 
trunku ,  lub  jadła  tamtejsi  mieszkańcy  w  zamian  nie 
biorą.  Jest  więc  uciążliwy  handel,  bo  bez  wzajcnwej 
zamiany. 

Obeszli  się  przez  tyle  wieków,  bet  tego  użycia  ladaie. 


PAN  PODSTOLI. 
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i  w  Ica  bacsnieJM  od  bas,  tcfo  uiywali,  co  im  kraj  wia- 
Bj  lujrcaal,  nie  saukając  |>oxa  morsem,  dziwactwu  a 
•i*  poiracbie  dofoUaenia.  hyiy  abylki  u  Riyotiau , 
Greków  i  w  ioasych  oaro<iach ,  ale  aoadDiej  je  uspra- 
*łediivłc  Moaoa,  nii  oasie.  Trtjmaly  się  albowiem  w 
■kr^łiach  tciAleJMych,  wamagaij  r^kodzieia  i  kuDasla,  i 
^ot^  Baal^pcy  a  oicb  korzy  »lajj|.  Ale  na  to  esy  nić  wy- 
datki, co  ionej  calety  nie  ma  nad  to,  ii  oam  bex  priy- 
csyay  nowe  polrseby  nadaje,  jeatto  niebacaooać,  a  po- 
proMu  mówiąc,  glupalwo,  klórefo  usprawiedliwić  nie 

A  o  taWco  i  tytoniu  rsckiem,  co  W  Pan  trsymaaa?  — 
Otwieraas,  odpowiodaiai  Pan  Podstoli  nową  sceuę,  i 
Mawiaas  równą  prscaziej  postać  :  gdybyśmy  się  nad 
(tapstwcm  wsacs^tem,  lub  wstcsynającem  sa- 
ć  mieli,  i  aiówby  i  czasu  nie  slaio. 


X1CGA  III. 

L  Po  waocamrcy  gdyśmy  ai^roschodaić  mieli,  sapylai 
Pan  Podatoli,  jeaelibym  wraa  a  nim  nie  cbcial 
aąsśada,  który  o  mil^  od  domu  jego  miesakal « 
I  ck^eią  prtyaulem  na  jego  żądanie,  i  naaajutra  okoto 
godsiny  jodenoatej  wybraliśmy  si^  w  t^  podróż.  Zaraa 
patatali  »»ą  różnica  i  drogi  i  uprawy  siemi  akorosmy 
u^  cnalecU  aa  jego  granicą.  Jeatto  królewsscsyaoa  , 
racki  Pan  Podatoli,  i  prtyswycaajony  do  pofloboych 
widoków  daawoiwaG  ai<  WPan  nie  b^siesc,  iż  wssyatko, 
e*  oincayar,  w  najgorzym  ujrzysz  stanie. 

Oobny  naai  dawni  królowie  rozumieli,  iż  najlepszy 
dewód  okadą  miloaci  krajowi  i  obywatelom,  gdy  si^ 
wysnwali  i  wiaanoad  swojej.  Popefoili  bfąd  wielki,  i  to 
fo  tylko  asprawicdliwi^  może,  iż  z  cnotliwego  zamiaru 
pamtdt.  Gdyby  byli  w  wieczną  dzierżawa  pościli  sto- 
łowe dobra  swcje,  posiadacz  aapewniooy,  iż  następcom 
I  tym  kaataftcm  nrządsóoą  majątnosć  aostawi;  byłby  ją 
wfitjił  i  ulepszał,  a  dzierżawa  corazby  si^  stawała 
Irpaią;  ale  wloać  puszczona  na  życie,  jakież  w  dzierży- 
ciciu  mogia  wzniecić  osHowania?  Starsi  się  z  niej  zyskać 
co  mógł,  a  nie  mając  przyczyny  mieć  wzgl^o  na  na- 
stępca, zoatawial  mu  to,  csago  z  ziemi  i  mieszkańców 


Sialo  się  więc ,  iż  znaczna  częsc  kraju  zostawiona 
była  niewżytej  cbciwosci :  i  zamiast  polepszenia  które 
caasów  nadawa,  coraz  się  stawała  nędzniejszą,  i 
j«k  zostawały  naatępnym  dzierżycielom  sposoby 
do  ayskownego  sdircia.  Zabieżono  niby  temu  praea 
przedłużenie  dzierżenia ;  nadając  żonom  prawo  uczę* 
dzieciom  następstwo  :  ale  co  służyło  ku  warno- 
królewasczyzny,  oddalałojąod  jej  właściwego  celu. 

Dobra  od  królów  nadane,  awały  się  chlebem  zasłużo- 
■ydi;  pod  tym  je  przynajmniej  pozorem  brali  czołga- 
cae  i  praokupnie  i  niekiedy  się  leż  i  cnocie  korzystać 
dostało.  Ale  l«  pnykłady  były  rzadkie,  a  przemoc  pa- 
nów podła,  gdy  o  zysk  chodziło,  dumna,  gdy  go  posia- 
dła, uasiała  nwiecsniać  ale  zasłużone  nagrody  swoje.  W 
dzsedsktwa  prawie  obrócone  szły  pokolaniami  najcel- 
■iijsBŁ  królewaaczyzny,  w  kolebkach  byli  starostowie. 
A  kiedy  Czarniecki,  który  kraj  ocalił,  wziął  daiedzi- 
ctwem  Tykocin,  śmieli  mruczeć  niegodni  posiadacze,  na 
dar  ahyl  hojny,  dla  tego  iż  go  był  godaien  sam  a  siebia, 
■śa  8  iatryg  dworskich  t  ■  ani  leż  a  soli,  ani  a  roli  », 


jak  im  saq>  po  żołniersku  niegrzecznie,  ale  prawdziwie 
odpowiedusł. 

Największą  w  starostwach  uczyniło  szkodę  krajowi, 
rozdawuiczej  iwierznosci  królów  względy  zbyt  szczo- 
dre na  włascicielów  królewszczyzn  ;  jak  żrby  msłżeńtwo 
nadawało  żonom  społeczność  zasług  mężowskich.  Dzier- 
żały  młode  białogłowy  nagrodę,  a  pospolicie  zbyt 
hojną,  i  z  płci  i  sianu  i  z  wieku  nagrodom  niezdolne  :  a 
obywatel  cnotliwy  zasłużony  straciwszy  na  usługach 
publicznych,  i  lata  i  zdrowie  i  własność  swoje,  zbyt  był 
szczęśliwym,  jeżelj  się  na  lada  wójtostwie  osiedzisł.  Nie 
więc  chlebem  tlobrze  zasłużonym,  ale  chlebem  chytrze 
wydartym  królewaaczyzny  w  Polszczę  nazywać  było 
potrzeba.  Zagasiło  niewczesne  szafowanie  ochotę  usłn* 
żenią  niewdzięcznemu  krajowi,  a  la  ochota  raa  przytłu- 
miona najokropniejsze  skutki  przyniosła. 

Wieś,  do  której  teraz  wjeżdżamy,  opusacxona,  pusta, 
dowodem  jest  tego,  co  mówię.  Posiadacz  jej  ostatni  a 
łaski  rodzica  swego  za  to,  iż  deputata  na  sejmiku  utrzy- 
mał, zyskał  na  syna,  będącego  u  Jezuitów  w  Gramnu- 
tyce  konsens.  Graromatyk  doszedłszy  lat,  objął  ją,  in- 
tratę  brał,  dzierżawą  puszczał,  podobno  jej  nwet  nie  wi- 
dział. A  że  pojął  córkę  wiele  znaczącego  w  intrygach  i 
i  sejmikowej  popularności  Pana  Kasztelana,  zyskał  dla 
usiżouki  prawo  po  swojej  śmierci ,  i  tym  sposobem 
ojciec  córce  dał  w  posagu  chleb  zasłużonych ,  a  zięć 
dzierżenie  swoje  wraz  z  żoną  podwoił. 

W  podeszłym  był  wieku,  gdy  przez  powtórzone  mał- 
żeństwo został  zięciem  sprawnego  wielce,  jak  to  mówią, 
w  lacyendach  Pana  Kasztelana }  wkrótce  umarł ,  a 
ośmnastoletnia  wdowa  tymże  chlebem  zasłużonych,  zy- 
skała powlórnego  męża.  Nastąpił  trzeci ,  a  że  Jejmość 
miała  wówczas  lat  blisko  sześćdziesiąt ,  a  Jegomość 
ledwo  trzydzieści  dochodził ,  za  równem ,  jak  dawniej , 
nie  już  ojca  ,  ale  krewnych  i  przyjaciół  wsparciem ,  ów 
chleb,  nagroda  usług  krajowych,  dostał  się  zasłużonemu 
Jejmości. 

II.  Minąwszy  i  wieś  i  pola  opustoszałe,  jskby  naprze- 
miauy  nowa  rzeczy  okazała  się  postać.  Gdyśmy  się  do 
pobliżsaej  wsi  zbliżali ,  postrzegłem  niektóre  nowe  cha- 
łupy wpośród  innych  nędznych  walących  się.  Mosty 
były  ponaprawiane  :  staw  dawniej  zarosły  i  zamulony , 
czyszczono  i  rozprzestrzeniano.  Obracając  sie  zatem  do 
Pana  Podstolego  pytałem  go  o  dziedzica.  Niedawno 
rzekł,  rządy  lej  wsi  objął,  i  j*k  widzisz  WPan,  ila 
możności  krząta  się  około  jej  ulepszenia.  Do  niego 
jedziem,  i  będziesz  WPan  prezentowanym  praazmoję 
żonę,  z  którą  jest  w  ścisłej  przyjaźni,  i  która  naa  tu 
uprzedziła. 

Winszować,  rzekłem,  należy  W  Panu,  żeś  zyskał 
wiernego  naslsdowcę,  i  daje  się  tu  poznać  oczywiście,  co 
może  przykład  dobry  w  umysłach  sąsiedzkich.  ~'Prse- 
czyć  temu  nie  mogę  ,  iż  naśladuje  mnie  wiernie ,  lak 
nawet  częstokroć  w  mysi  moje  wchodzi ,  iż  to  cobym  ja 
dopiera  zamyślał,  on  to  zgadywając  wypełnia.  Nie 
dawno  kupił  tę  majętność,  i  dla  tego,  jak  WPan  widzisz, 
poczęsci  dopiero  wydaje  się  ulepszeoie  i  wydoskonala- 
nie tak  gruntów ,  jsko  i  budowli.  Grobla  dość  podobna 
do  mojej,  karczmę,  ile  że  na  większym  trakcie ,  obszer- 
niejszą od  mojej  stawiają ;  a  że  woda  mbiej  donośna , 
sUw  ,  który  czyszczą ,  dość  szczupły.  Pokazał  się  dwór 
dość  stary ,  oficyny  jednak  i  stajnie  nowo  były  posta- 
wione; a  gdyśmy  zajechali  przad  ganek,  postrzegłem 
Panią  Podstolinę ,  ale  gospodarza  nie  było   widać. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Prtyjtla  lus  i  obracając  tlą  do  mnie ,  rzekła  t  mam 
honor  prezentować  W  Panu  gospodarza  domu  tego  •  a 
gdym  f i^  oglądat  oa  wszystkie  strony «  gdzie  od  byi  , 
zaczai  się  śmiać  Pan  Podstofi ,  mówiąc  t  nie  szukaj  go 
W  Pan,  jest  on  przytomny,  i  miiego  gościa  wraz  z 
gospodynią,  tak  jak  w  tamtym  domu ,  i  w  tym  nowo  na- 
bytym wita. 

Dowiedziałem  się  natychmiast .  ii  ią  wieś'  od  lat 
trzech  kupii  Pan  Podstoli  :  i  chcąc  mi  ją  ukazać  , 
umówH  się  z  ioną  umyślnie  tając  owo  nabycie ,  iłbym 
•ię  tą  niespodziewaną  nowością  tym  lepiej  ucieszy!. 
Winszowałem  nabycia ,  i  gdyśmy  do  domu  weszli ,  za- 
stałem go  przystojnie  i  czysto  urządzonym  ,  i  wraz  z 
Xiędzem  Plebanem,  który  nadjechał,  zasiedliśmy  do 
siołu.  Wybaczysz  WPan  ,  rzekła  Pani  Podstolina  , 
nowo  osiadłym  gospodarzom ,  iż  nie  moiem  się  zdo- 
być tylko  na  to ,  co  dóm  dostarcza  ;  a  że  jeszcze  do- 
piero w  pierwiastkach,  nie  wyrównywa  chęci  naszej,  iżby 
tak  wszystko  było  dogodnie,  jakby  w  gościnie  być  po- 
winno. 

Że  jednak  piwnice  niede ,  rzekł  Pan  Podostoli , 
może  trunek  nagrodzi  złe  poczęstowanie  '•  i  natych- 
miast przyniesiono  wino  i  dobre  i  stare.  Trzeba  było , 
mówił  Pan  Podostoli ,  oddać  co  się  należało  piwnicom 
tutejszym  :  zastałem  je  nierównie  i  lepsze  i  przestron- 
niejsze ,  niż  moje  t  ta  teżto  może  i  przestronność  i  do- 
broć piwnic ,  nadarzyła  mi  tę  nową  własność.  Dawni 
dziedzice  nie  oszczędzali  trunku  :  ostatni  zbyt  wierny 
przodków  naśladowca ,  tak  dobrze  s  ich  przykładów 
korzystać  umiał,  iż  wypróżniwszy  do  reszty  winne  skła- 
dy, wolał  przedać  wiosć ,  której  już  piwnic  napełnić  nie 
mógł,  niż  znieść  to  na  sobie ,  iżby  one  pustkami  stały. 
Spełnialiśmy  więc  wybornem  winem  zdrowie  gospoda- 
rzów ,  a  gdy  się  obiad  zakończył ,  mimo  świeżo  wyrze- 
czoną Pana  Podostolego  dyssertacyą ,  przyniesiono 
naganioną  od  niego  kawę  :  a  nienawroceni  przyznając 
sprawiedliwe  naganiacza  zarzuty ,  piliśmy  ją  z  gustem , 
mimo  Pana  Podstolego  ubolewanie  nad  tem,  iż  nas 
nawrócić  nie  mógł. 

Trzeba  było  obroniciela  choć  niezbyt  dobrej  spra- 
wie ,  i  wziąft  na  siebie  ten  ciężar  Xiąda  Pleban.  A  zga- 
dzając się  na  to,  iż  to  było  mniej  potraebnjrm  zbytkiem, 
w  tem  jej  użycie  usprawiedliwiał ,  iż  zastępuje  szko- 
dliwą sbyteczność  trunków  pojących  :  według  zdania 
lekarzów  do  strawności  pomaga,  a  że  użytą  w  tak  wielkiej 
obfitości,  jak  inne  trunki  być  nie  może,  zastępuje  stratę 
miernem  i  potrzeby  użyciem  swojem.  Każde  przestęp- 
stwo ,  rzekł  na  to  śmiejąc  się  Pan  Podostoli ,  ma  swoje 
usprawiedliwienie,  a  to,  które  czyni  nasz  Xiądz  Pleban, 
dowodem  jest  tego ,  com  ja  mówił  o  lekarzach ,  iż  oni , 
jak  są  zawzięci  oa  to ,  co  im  niemiło ,  lak  zawsze  gotowi 
chwalić  i  ulecać,  co  się  im  podoba. 

Ul.  Po  obiedzie  gdyśmy  szli  do  ogrodu  ,  zastałem 
go  podobnym  temu  ,  który  nie  dawno  widziałem  u  Pani 
Podkomorzy nej.  Szpalery  wzniosłe  powagą  tchnącą 
miały  postać ,  chłodniki  obszerne  mieścić  mogły  mno- 
gie towarzystwa  t  czego  jednak  nie  śmiała  czynić  u 
siebie  siostra ,  bral  się  odważył  na  to  ,  dając  wolność 
wzniosłym  żwierkom ,  które  wprzód  były  piramidami  , 
rość  i  rozkrzewiać  się  tak ,  jak  je  mieć  chciało  ich  przy- 
rodzenie. 

Okrucieństwoby  to  było ,  mówił  Pan  Podstoli,  wyci- 
nać ,  albo  a  miejsca  wyruszać  uwiecznione  w  swojem 
wybujaniu  drzewa ,  dla  tego  iż  je  pierwszy  zaaadziciel 


nie  tak  umieścił,  jak  w  ksach  wschodzą.  ZUto  poprawa, 
która  rzecz  psuje.  Zachowałem  więc  i  chować  będę  pil- 
nie wspaniałe  moje  lipy ,  a  na  lej,  którą  WPhO  na  boku 
sarnę  widzisz ,  i  która  roziożystością  gałęzi  swoich  cień 
miły  siedzącym  sprawuje ,  nie  zdobywając  aię  na  nowe 
napisy ,  ów ,  który  Kochanowski  swojej  w  Cumolesia 
napisał,  położyłem  i 

Gościu,  siądź  pod  mym  liściem,  a  odpocznij  sobie. 

Nie  dojdzie  cię  tu  słońce,  przyrzekam  ja  lobie. 

Choć  się  najwyżej  wzbije,  a  proste  promienie 

Sdągną  pod  swoje  drzewa  rozslrzeUne  cienie. 

Tu  zawsze  chłodne  wiatry  z  pola  zawiewają. 

Tu  słowicy,  tu  szpacy  wdzięcznie  narzekają. 

Z  mego  wonnego  kwiatu  pracowite  pszczoły 

Biorą  miód,  który  potem  ślachci  pańskie  stoły. 

A  ja  swym  <;ichym  szeptem  sprawić  umiem  saadziio. 

Że  człowiekowi  łacno  słodki  sen  przypadnie. 

Jabłek  wprawdzie  nie  rodzę,  lecz  mnie  pan  lak  kładzie. 

Jako  szczep  najpłodniejszy  w  Hesperyjskim  sadzie. 

Dość  obszerny  był  ogród,  i  gdyśmy  tylnemi  wrroty 
jego  na  pole  wyszli,  ukazał  się  spory  brzozowy  gaik,  do 
którego  drugie  tyle,  jak  nam  okazywał,  zaposta  przy- 
dał Pan  Podstoli.  Ozdobi  to,  rzeki,  stary  ogród,  gdy 
się  ta  część,  a  raczej  lasek,  nierównie  od  niego  rozle- 
glejszy  przyda,  a  za  jednjrm  razem  dogodzi  się  osdobie 
i  pożytkowi.  Były  niegdyś  i  dość  znaczne  przy  Icy  wsi 
lasy,  ale  niedozór  je  tak  dalece  wytępił  i  wykorzenił,  iż 
i  pan  i  poddani  do  cudzych  się  udawać  muszą. 

Żeby  temu  napolem  zabieżeć,  zaraz  na  początku  go- 
spodarowania mojego,  zacząłem  naprzód  korzenie  wy- 
dobywać z  dawno  wyciętych  gajów.  Z  nich  się  pospo- 
licie niedogodne  puszczają  latorośle,  i  próżno  miejsce 
zastępują ;  gdym  grunt  wyczyścił,  w  iraech  miejscach 
sadziłem  i  siałem  drzewo ,  miarkując  w  fcażdem  jakiego 
rodzaju  najlepiej  się  przyjmie.  Mam  więc  już  na  piaaka 
i  glinie  dobrze  się  wzmagający  zapnsl  choiny  i  świer- 
ków t  w  gruncie  średnim  inne  się  drzewo  wzmaga ,  a  i 
laki  się  znalazł,  na  którym  dąbki  i  buki  dobrze  wschodzą. 

Wydziwić  się  temu  nie  można ,  mówił  dalej ,  obcho- 
dząc zemną  brzozowy  ów  gaik ,  jaka  była  niebacaoosć 
przodków  naszych  w  tej  części  gospodarstwa ,  która  się 
nad  lasami  zastanawiać  powinna.  Mieli  je  tak  dalece  aa 
przydatek  tylko  do  innego  zatrudnienia,  iż  w  prtedaży 
wsi  rzadko  się  zdarzyło,  iżby  w  inlratę  kładzione  były. 
Gdyby  uie  Gdańsk,  Szczecin,  Królewiec  i  Byga,  kióre 
drzewa  sposobne  do  okrętów  i  naczyń  sakupowały,  ta 
część  istotna  w  innych  krajach  ku  handlowemu  goape 
darstwu,  zupełnie  byłaby  zaniedbana. 

Że  więc  wzniosłe  drzewa  na  maszty,  inne  do  innych 
części  budowli  okrętowej  służą,  właściciele  pasąca  za- 
miast brania  tego  handlu  na  siebie,  zostawiali  go  innym, 
przestając  pospolicie  na  takim  zarobku,  któryby  w 
Irójnasób  czasem  mieli,  gdybym  sami  chcieli  wziąć  na 
siebie.  Potażów  palenie  przynosi  wprawdzie  pożytek, 
ale  niszczy  lasy,  a  tym  bardziej,  że  właściciele  nie 
myślą,  wyciąwszy,  albo  spaliwszy  drzewo,  o  nowych 
natychmiast  zasianiu,  lub  zasadzeniu.  A  gdy  się  z  pni 
niewykorzenionych  nowy  rdzeń  puszcza ,  zastępuje 
niezdatnością  swoją  miejsce  innych,  któreby  się  równie 
jak  i  dawniejsze  przydały.  Nie  dogadza  zwłaszcza  pode- 
szłym takowe  działanie  na  prsyszłość,  z  któr^o  aię  zn- 
petnego  skutku  doczekać  nie  podobna.  Ale  natychmiaet 
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powiaai  ńą  vnMfać  tą  ćmią  myślą,  ii  ti^  tUwMy  po- 
tjttamymu  natl^pcom  swoim ,  wiedoą  pamięć  cnoty 
f««yci,  a  lem  tiodki«B  pnewidMniem ,  jui  oagrod^ 
■aiiowaBia  twojeco  odbierać  b^ą. 

IV.  G^ćmy  powracali  do  doma,  a  mowa  byta  o  wsi 
aawo  aabytej  -.  nie  dla  po&inoienia  i  roiposlarcia  wia- 
saoaei,  rx«kt  Pan  PodsloU,  odwaiyiem  si^  na  to  kupno, 
•Ic  wiele  rocmaitycb  powodów  byio  takowego  diiatania 
pnjcsyną.  Wssystkie  lai  Uk  byiy  sdalne  i  dogodne, 
li  mogt  takowe  sdanenie  sscz^iwem  nai wać.  Rotdwa- 
jać  gospodarstwo,  swlasacsa  gdy  kto  duerśawą  włości 
fwakb  poazcaać  nie  cbce,  jest  sawsze  sakodą;  nigdy 
slbowif  tak  dobrać  dwócb  raecxy,  jak  jednej  dojrzeć 
i  dopilaować  nie  moie  t  ale  w  mojem  kapnie  stawafo 
>K  wyiącseaie  od  powssecbnego  prawidfa.  Blizkość 
takowa,  iż  pr^aej,  nit  w  godzinie  z  miejsca  na  miejsce 
pracaicsć  si^  można,  nie  przeszkadza  jednemu  gospo* 
Harzowi  dwóch  gospodarstw  dojrzeć,  zwłaszcza  gdy 
pierwsze  tak  już  zdawna  urządzone,  iż  samo  z  siebie 
iduc,  naówczas  drugiemu  przybyłemu  większą  część 
czasn  poświeć  można,  bynajmniej  nie  krzywdząc  tam- 

Wiosó,  jakes  W  Pan  uważał,  jeszcze  po  części  za- 
bytki dawnego  spustoszenia  w  mieszkaniach,  dzikości 
V  zaroślach,  okazuje.  Takowe  kupować  najlepiej,  bo 
im  mniej  są  wydobyte  i  uprawione  pola ,  im  gorsze 
wnikania  chłopów  i  gospodarskie  budynki,  tjrm  mniej 
kerzyści  posiadaczowi  przynosić  może.  Według  wycią- 
(Monego  i  okazanego  dochodu ,  płaci  się  wartość ,  a 
liczą  pieniądze )  uczyniłem  to  względem  dawnego 
.  Ale  skoro  wszedłem  w  dzierżenie,  łożyłem 
ae  iwcgo  na  stawianie ,  uprawę  pól,  trzebienie  krza- 
ków ,  aianie  i  sadzenie  drzewa ,  dostarczenie  nierów- 
nie większej  liczby  bydła.  Wydatek  był  znaczny,  ale 
lei  wkrótce  z  korzyścią  się  obfitą  wrócił ;  a  wiość 
ledwo  nic  w  dwójnasób  więcej  niż  przedtem  gdy  czyni, 
wkrótce  wróci ,  com  na  nię  wydał ,  gdy  jeszcze  za 
coraz  większem  polepszeniem  w  rolniki  się  zagęści  i 
w  rolą  wzmoże.  Gdyby  to,  co  w  szczególności  jeden 
kncaay  gospodarz  uczynić  może ,  zwierzchność  wraz 
z  czdymi  obywatelami  chciała  była  uczynić ,  w  naj- 
żyiatejszym  i  najsposobniejszym  nad  wszystkie  oko- 
łkane  kraju  ,  nie  z  ich  strony  byiaby  przewaga.  Ale 
lo  polityczne,  a  zatem  zbyt  górne  na  nas  wieśniaków 
j,  rzeki  Pan  Podstoli  :  ja  się  więc  do  mojej  wsi 
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Trzeci  powód  kupienia  jej  byiy  zdawna  pieniądze 
moje  w  rodzych  ręku  zostające.  Dochodził  mnie  wpra- 
wdzie z  nich  czynsz  należyty,  bom  je  lichwiarsko  nie 
dawał;  ale  niekiedy  bywały  zwłoki ,  niekiedy  trzeba  się 
kylo  kwitami  naprzykrzać,  a  ostatnią  rażą,  gdym  dwa 
reki  pi^óżoo  czekał,  musiałem  jechać  do  mego  dłużnika, 
i  jak  można  łatwo  się  domyślać,  nie  tak  byłem  przyjęły, 
jak  kiedym  pieniądze  przywiózł.  Zimna  grzeczność  dała 
mi  ncsBĆ.  żem  zawadzał,  zwłóczono  odpowiedź,  odsy- 
isno  do  dalszego  czasu,  przekazywan,o  do  innych.  Wi- 
isą/t  nakooiec,  iż  nic  wskórać  nie  mogę,  pogroziłem 
prawem,  a  ów  Jegomość  kontent,  że  się  mógł  rozgnie- 
wać, wziął  to  za  zniewagę,  dał  do  wyrozumienia,  iż  w 
cza»e  nie  zapomni  odzialanej  nieprzyzwoitości ,  wyje- 
chał z  domo.  Kaasyer  przyniósł  należy lość  z  zapewnie- 
aicm,  iż  somma  na  kontrakty  oddana  będzie,  nie  dla 
(ego,  iżby  się  J  W .  Jegomość  bał  prawa,  ale  z  tej  jedynie 
przyczyny,  iż  tak  niedyskretnego  wierzyciela  mieć  nie 


chce.  I  ja  też  o  takiego  dłużnika  nie  dbam,  odpowie- 
działem z  żywością  na  groby  komplement,  a  podzięko- 
wawszy za  ofiarowane  śniadanie,  wyjechałem  z  domu 
Jaśnie  Wielmożnego  niepłaciciela. 

Pierwsze  to  było  dosFiedczenie,  a  razem  i  nauka  , 
jak  panom  nie  trzeba  wierzyć,  a  z  pieniędzmi  mieć  się 
na  ostrożności.  Postanowiłem  więc ,  zacząwszy  od  po- 
sagu mojej  żony,  wszystkie  inne  przyzbierane  pieniądze 
zebrać  razem  i  umieścić  je  w  ziemi :  bo  choć  się  to  , 
co  na  niej  ,  przez  rozmaite  czasów  odmiany  zniszczy, 
zawsze  przecie  ona  dotrwa  ,  i  właściciela  swego  wspo- 
może. 

Była  jeszcze  i  czwarta  przyczyna  takowego  kupna  t 
przeciwny  byłem  zawsze  i  jestem  wsi  na  części  podzia- 
łom I  dał  mi  Pan  Bóg  dwóch  synów,  a  wieś  jedne.  Żeby 
ta  niebyła  rozdwojoną,  wolałem  drugą  jej  podobną 
kupić  {  jak  przyjdzie  do  pory,  dawnej  zrówna ,  a  tak 
po  śmierci  rodziców  będzie  każdy  miał  się  gdzie  u- 
mieścić :  dodałem,  po  śmierci  rodziców  t  bo  nie  ina- 
czej dziedzictwa  swoje  osiędą.  Już  pierwszy  wziął  wieś 
po  swojej  żonie  i  w  niej  siedzi ;  drugi  żołnierz ,  żenić 
się  tak  prędko  nie  myśli,  a  choćby  się  i  ożenił,  jeżeli 
tak,  jak  starszy  weźmie  po  żonie  majętność,  tym  lepiej 
dla  niego  (  jeśli  nie,  obmyśli  mu  się  legowisko,  ale  nie 
tam,  gdzie  ma  po  nas  dziedziczyć. 

Kocham  ja  moje  dzieci  i  znam  je,  iż  są  czułe  i  wdzię- 
czne t  jednak  nigdy  tego  rodzicom  nie  radzę,  iżby  się  z 
własności  swoich  wysuwali  {  oslatniato  rzecz  z  cudzej 
ręki  mieć,  swojej  choć  szczupłej  potrzeby  opatrzenie. 
Wierzę,  jak  już  powiedziałem  dzieciom  moim,  nie  chcę 
ich  jednak  na  pokusę  narażać  {  choćbym  albowiem  nie 
miał  i  nie  mam  wprawdzie  przyczyny  bać  się  i  nie  do- 
wierzać; cudze  jednak  doświadczenie  własnej  ostro- 
żności powinno  być  nauką. 

V.  Dzień  poniedziałkowy  odpoczynkiem  był  Xiędzu 
Plebanowi  po  pracy  niedzielnej.  Spodziewając  się  więc, 
iż  niezabawnego  zastanę,  szedłem  do  niego  po  obiedzie, 
i  znalazłem  w  ogrodzie  okrzesującego  drzewa.  Widzisz 
WPan  rzekł  śmiejąc  się,  iż  to  nie  czcze  byiy  i  Pana 
Podstolego  i  moje  oświadczenia,  żeśmy  się  żwawo  ogro- 
dnictwa jęli ;  zastajesz  mnie  właśnie  w  ogrodowej  pracy, 
i  cieszę  się  bardzo,  iż  masz  dowód  oczywisty  tego,  jak 
miłą  jest  dla  moie,  w  spoczynku  zabawą.  Oprowadzał 
muie  więc  po  wszystkich  częściach  dość  obszernego  sadu, 
który  przeistoczony  na  angielszczyznę,  wydawał  się 
bardzo  dobrze. 

Stykały  się  z  ogrodem  budynki  gospodarskie,  a  że 
były  dosyć  spore,  winszowałem  Xiędzu  Plebanowi  ta- 
kowej obszemości,  która  oznaczała  dostatnią  dziesię- 
cinę. Znaczną  one  część  zabierają  w  stodole  i  gumnie  , 
rzekł,  ale  też  i  z  kościelnego  pola  nie  mało  się  zbiera  , 
gdyż  nie  tylko  tu  się  znajduje  wśród  gruntów  wiejskich, 
ale  i  w  drugiej  wsi,  gdzie  niegdyś  była  plebania  ,  a  do 
tej  potem  przyłączona  została.  Sprawiedliwem  ułoże- 
niem zwierzchności  to  się  stało.  Zbyt  albowiem  szczupłe 
byiy  dwóch  oddzielnych  {Hebanij  dochody,  a  teraz  jeden 
i  parafianom  w  usłudze  duchownej  dostarczyć  może,  i 
ma  uczciwe  opatrzenie.. 

Powstają  mniej  baczni  świeccy  ludzie  na  duchownych 
bogactwa,  a  nie  raczą  wchodzić  w  szczególność  i  wy- 
miary tych  bogactw.  Są,  albo  raczej  były  niektóre 
biskupstwa ,  opactwa ,  prelatury ,  probostwa  dosyć 
znaczne  w  intralach  ;  ale  oddzieliwszy  małą  takowych 
liczbę  od   mnogości  innych,  z   których  jedne  ledwo 
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wyiywtają ,  drugie  wcmle  wyijrwić  nie  mogą  wławicie- 
lów,  siuijdzie  ti^,  ii  nie  saxdr<»ci,  ale  godni  aą  polito- 
wania. 

Raidy  ttan  ma  irtaściwe  twoje  obowiątki,  klórjch 
im  ci<^ue  pefnienie,  tym  bardtiej  ofiodsone  hj6  po- 
winno apoaobnoscią  przynajmniej ,  jeżeli  nie  dosta- 
tkiem, uczciwego,  i  wygodnego  pożycia.  Jeżeli  który 
itan,  plebana  najwi^ej  wyciąga  pracy  i  zabiegów  ,  a 
tak  jett,  osobliwie  gdzie  paraGa  liczna ,  uttawicznoscią 
peiotenia  obowiązków  zajęły ,  iż  ledwo  daje  czat  do  spo- 
czynku i  odetcbnienia.  Gdyby  jeszcze  tycb  prac  nie 
•iodzii  pocbop  i  zamiar  święty,  dla  którego  się  podej- 
mują, byiby  ze  wszystkich  stanów  duchownych  najnie- 
szczęśliwszym. Sfodzi  go,  alboby  przynajmniej  tiodzió 
powinien  wzgląd  kolatorów  i  wdzięczność  parafiaoów  -, 
ale  ma!o  się  teras  znajduje  podobnych  przykładów  :  ja 
mego  szacownego  kolatora  wras  z  parafianami  na  czele 
takowych  ktadę. 

Ktokolwiek  ma  przywilej  jakimkolwiek  bądź  sposobem 
podania  zwierzchności  duchownej  plebana  ,  potrzeba , 
iżby  wprzód  wiedział ,  jakie  są  właściwe  obowiązki  ko- 
latora. Pierwszy  i  najistotniejszy  zasadza  się  na  wyborze 
osoby  zdatnej,  i  przez  wiadomość  stanowi  przyzwoitą , 
i  priez  dobroć  obyczajów.  Ten  bowiem ,  który  uczyć 
powinien,  gruntownie  pierwej  posiadać  ma  to,  czego 
innym  udzielać  jest  obowiązany,  a  że  nie  dość  jest  sio- 
wy  wieść  do  dobrego,  przykładem  to ,  do  czego  wie- 
dzie ,  stwierdzać  mu  należy.  Nie,  że  więc  krewny  ,  za- 
służony, lub  zalecony  z  innych,  choćby  najznamie- 
nitszych przymiotów,  ale  że  godny  ze  wszech  miar  miej- 
sca ,  które  posiadać  mu  przyjdzie,  zyskać  powinien 
wyznaczenie. 

Mylą  się  częstokroć  i  zawodzą  kolatorowie  przez 
niezastanowienie  się  swoje  nad  osobami,  które  wyzna- 
czają. Częstokroć  przez  zły  wybór  i  sobie  i  swoim 
szkodzą,  a  to  ich  ostrzegać  nadal  powinno,  jak  się  w 
zdarzonych  napotem  okolicznościach  zachowywać  mają. 
Trzeba  albowiem,  iżby  i  o  tem  wiedzieli,  iż  przez  nie- 
baczny swój  wybór,  wszystkiego  złego,  które  stąd  wy- 
niknąć może,  stają  się  uczestnikami. 

Uniemają  niektórzy,  iż  podawanie  plebana  przy  wite- 
jem  jest  tylko  poważnym  i  dogodnym,  i  nic  innego  za 
sobą  nie  wiedzie  nad  to,  iż  pierwsze  miejsce  w  kościele 
zasiadają,  a  po  mszy  skończonej  całowanie  patyny  im 
się  należy.  Uczciwe  to  jest,  lubo  oieprzykazane  wzglę- 
dów oznaczenie,  ale  są  obowiązki  istotne  kolatorów  i 
parafianów,  od  których  się  w)łamtigąc  przemocą,  lub 
obrotem,  asprawiedliwionemi  być  nie  mogą. 

Upadają  po  większej  części  parafialne  kościoły  winą 
podawców,  których  staraniem  utrzymywane  być  po- 
winny. Mała  poprawa,  gdyby  na  nię  kosztów  żałować 
nie  chcieli,  zabiegłaby  wydatkom  większym,  a  nako- 
nieć  zupełnemu  kościoła  upadkowi.  Stoją  bez  ogrodze- 
nia cmentarze,  i  bydło  się  na  grobowcach  pasie  ,  w 
tejże  wsi,  gdzie  Angielskie  przechadzki  ,  kosztowne 
sztakiety  otaczają  ,  albo  je  mur  ogromny  naokoło 
strzeże.  Przez  dach  dziurawy  t  gonty  zgnKe,  leci  deszcz 
na  zgromadzonych  ku  chwale  Bożej  parafianów  i  kola- 
torów, którzy  mają  blachą  i  spiżem  dachy  pobite.  Nie 
wyciąga  zbytków  dóm  Boży,  ale  przynajmniej  wsparcia 
i  uczciwości. 

Trzeci  kolaforów  obowiązek  oddawać  kościołowi  to  , 
co  mu  się  należy,  a  nie  krzywdzić  i  przywodzić  go 
gwałtem  i  podstępy  ku  szkodzie.  Z  żalem  wyznać  na- 


leży, iż  przeciw  niemu  ledwo  nieoatawicsaic  atajc  aię 
wykroczenie.  Nie  dosyć  na  tem  mając  kotatorowie,  ii 
o  utrzymaniu  kościołów  wiedzieć  nie  chcą,  powaują 
przeciw  nim  i  tym,  którzy  h  ««  »*•"■  ^^  «****  P"?" 
wiązani.  Jeżeli  jakokolwiek  się  jeszcsc  utrzymają,  nic 
żarliwości  kolatorów ,  ale  blizkości  ich  karcaem  win- 
niśmy utrzymywanie  naize.  Dla  szynku  tą  aariiwemi , 
iżby  były  odpusty,  i  którzy  żałują  wydatku  na  pobicie 
dachu,  gotowi  go  choćby  i  znaczny  łożyć ,  byleby  jak 
najwięcej  po  nabożeiistwie  gorzałki  i  piwa  wyaalo.  Po 
takowym  a  ledwo  niepospolitym  sposobie  myślaiua , 
dziwować  się  nie  można,  iż  upadają  kościoły,  a  Plebani 
zostają  w  nędzy. 

VI.  Wśród  nasiej  rozmowy  postnegliśmy  abliiają- 
cego  tię  óo  nas  Pana  Podstdego  :  a  gdym  mu  opowie- 
dział ,  ii  właśnie  wtenczas  wszedł ,  gdy  go  kfadi  Xiąds 
Pleban  za  przykład  kolatorów;  jak  ja  jego  aa  ple- 
.  banów  ,  odpowiedział  i  oświadczył  sa  ^lobre  wapomnie- 
nie  wdzięczność.  Gdym  mu  potem  opowiadał,  jakie 
właściwe  być  mienił ,  i  kolatorów  i  parafianów  ,  tak 
względem  kościoła  ,  jak  względem  kościołowi  służących 
obowiązki,  przerwał  mowę  moje  Xiądz  Pleban  mówiąc, 
iż  lubo  wielce  szacuje  kolatora  swojego,  nie  moie  jednak 
tego  na  sobie  przewieść,  iż  przeciw  pierwszemu  z  nidi 
w  jednej  okoliczności  Pan  Podstoli  wykroczył.  Zapytany 
w  czem  ,  rzekł :  oto  w  tem  ,  iż  nieznajomy  wprzód ,  tę 
parafią  z  podania  W  Pana  wziąłem. 

Jeżelim  w  tem  wykroczył,  nagrodził  aię  mój  błąd  so- 
wicie ,  odpowiedział  Pan  Podstoli.  Ażebym  za  tea 
zarzut  się  zemścił,  powiem  teraz  to  WPanu ,  coa  na 
mnie  tu  mówił :  gdyś  jakiś  pochlebny  wzór  brał  ae  mnie 
dla  kolatorów ,  ja  prawdziwy  ukażę  plebanów  i  przy- 
kładu jego.  Jak  inne  wzniesione  u  zwierrchnoaci  urzę- 
dy ,  Uk  też  i  plebańskie  zle  pospolicie  uważane  bywają , 
gdy  się  biorą  dla  tego,  iż  są  nagrodą  pntescłych,  odpo- 
czynkiem ,  a  zatem  uwolnieniem  od  prac ,  które  polem 
nie  tylko  nastąpić  mogą,  ale  koniecznie  nastąpić  po- 
winny ;  zabiegi  więc  i  usiłowania  przeszłe  przygotowa- 
niem są  i  wstępem  do  większych  jeszcze. 

Czego  więc  kreśląc  obowiązki  kolatorów  nie  dobłył 
Xiąd£  Pleban ,  ja  dodaję ,  ii  nie  tylko  zatłołooych ,  ale 
zdatnych  do  przyszłej  pracy  wybierać  potrzeba.  Na 
przykład  i  świadectwo  biorę  samego  Xiędaa  Plebana , 
jakiej  żywości  i  siły  potrzebują  prace  sfużącydi  kościo- 
łowi ,  zwłaszcza  tam  gdzie  parafie  są  rozległe ,  a  aalem 
nieliczne.  Dzielą  takowe  prace,  a  częstokroć  więkazą  nie- 
równie część  podejmują  wikaryuszowie ,  ale  lo  samego 
Plebana  od  czynności  nie  uwalnia ;  pomaocmk  aię  dla 
tego  bierze ,  iżby  prace  dzielił ,  a  nic  dzieli  ,  kio  ją  sam 
podejmuje.  A  cóż  dopiero ,  jak  się  częstokroć  lama 
przypatrujemy  ,  gdy  jeden  wzniosły  poaiadacz  kilką  ra- 
zem parafiami  rządzi :  tojest,  intratę  z  nich  bierae,  a 
żadnej  nie  służąc  ,  zysk  sobie  przywłaszcza ,  a  prace  ia- 
nym  zoslawuje. 

Obowiązkiem  kolatorów  jest  utrzymywanie  i  naprawa 
kościoła,  ale  też  .obowiązkiem  plebanów  jest  porządek 
wewnętrzny  i  baczność  na  to ,  iżby  kościół  zbyt  częatej 
naprawy  nie  potrzebował.  Żeby  temu  zadosyć  uczynić, 
trzeba  przy  kościele  siedzieć ,  a  siedząc  w  każdą  racca 
wejrzeć,  żeby  i  na  swojem  miejscu  była,  i  tak  byłt,  jak 
jej  być  potrzeba. 

Nie  mogę  ja  naprzykład  ,  ile  rządem  domowym  i 
gospodarstwem  zatrudniony ,  wiedzieć,  w  jakim, stanie 
są  krokwie  pod  dachem  ,  albo  czy  gdzie  zacieka }  aJa 
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MiTcŁaiwt  bMBOj  Dft  kaiilą  necc  Xiącit  Pleb«o  ostnt- 
(*  aaM,  i  ialMef«  si^  wcs*»ie  malej  sikodiie ,  iiby  ti^  ! 
pMcai  UMCs»ą,  a  cumbi  i  niepodobną  ku  naprawie  nit 
•lab. 

Piawidlaa  Mojeca  w  trm  ,  co  teras  nówi^ ,  jetl 
pmkiad ,  który  mam  praed  ocsyma.  A  W  Pan  wids^ 
«uąlc*  •!«  na  panegiryk  ,  przerwaf  Xiądx  Pleban.  Tak 
4k  W  Pan  na  mnie  orfpowiedsiał  Pan  Podstoli.  Nie 
■ó«iąe  *ł^  o  aobie,  ale  o  raecsacb,  tak  daluy  ciąg 
prewads^.  CtoloMŚ  plebańska  labiega  szkodom  «  ale  tei 
Biekiedy  dciikatoa  TOitropaosć  nic  kaie  o  lada  frassk^ 
aaprzykrać  u^  parafianom.  Że  si^  stlurrona  w  oknie 
tryka  koastem  wfaanym  naprawi ,  nie  tuboiy  to  wfaści- 
ork,  ii  si<  potecsay  wydatek  niekiedy  choćby  i  na  ko- 
•risd  astąpi  :  posnana  takowa  naprawa  wabudsi  wdzię- 
ć,  i  tyai  hardtiej  ku  prsy^oaeniu  się  zachęci.  Taż 
rottropooMS ,  gdy  w  okolicmoiici  każdej  jest  oka- 
■jaawjc  serca,  a  ras  czule  uprzedzone  w  słuchaniu 
rad  i  na«k ,  tym  wi^kasą  powolność  okażą ,  im  bardziej 
•przyjąć  b<dą  ucsącemu. 

^11.  WyazliMBy  od  Xiędza  Plebana ,  a  coraz  bar» 
4sarj  sapoaaciająic  się  drogą,  ojrsaiem  zdaleka  wieś 
pod  lasf .  Gdym  ai^  V7^*^  i  <^  liogo  należy  ,  owla- 
demil  mnie ,  iż  to  byta  królewisezyzna ,  i  dotąd  jest  na 
abycin ,  pottiaważ  właściciel  daleko  mieszka.  Przy- 
ttglejatą  ,  rseklem  ,  jest  od  tej  ,  której  W  Pan  nabyłeś , 
krelfwaaczyny  aaś  pospolicie  tanio  si^  kupują.  — 
Wsiyatkie  łatwego  ,  taniego  i  przyległego  ,  a  wi^ 
dogodnego  kupna  pobudki ,  wielce  mnie  uwodziły , 
sim  SK  nakoniee  od  niego  wstrzymał  dla  następujących 
przyczyn. 

Pierwsza  ,  ii  iią  przy  owem  kopnie  do  życia  tylko 
aaiedzie^  można.  —  Alboż  Jejmość  nie  może  m'%*6  jus 
twmmwmkitfmm  ,  albo  który  z  synów  zlewek  na  siebie 
dzwrżeaśa  kupnej  majętności?  —  To  jest  chleba  zasłu- 
taaydfe .  nic  aię  nie  zasłużywszy,  odpowiedział  Pan  Po- 
ilatsli.  Jniaamy  w  tej  mierze  mówili  i  okazałem  W  Panu 
wstręt  aprawtedUwy  od  takowych  przywilejów.  Że  więc 
trwale  lej  majętności  posiadać  nit  mógłbym ,  lubobym 
ją  cbdaf  przywieść  do  lepszego  stanu  ,  roztropność 
jednak  broniłaby  takowych  wydalkói» «  które  nadal  mo- 
|ąc  się  wrrócść,  gdybym  się  tej  przyszłości  nie  doczekał, 
swCssacsn  jui  będąc  w  podeszłym  wieku  ,  przyniosłyby 
prawda  przyaciemu  właścicielowi  korzyść  ,  ale  dzieciom 
meim  asfcodę. 

hm  nu  mi  to  przychodziło  na  myśl ,  iż  w  każdym 
gdzie  są  takowego  rodzaju  włości ,  lepiejby  je 
SBcaególnym  osobom ,  a  z  summ  do  skarbu 
weazlyeh  ,  użytek  obracać  na  wyznacaenie 
rocznej  pt*^  saałoionym.  ff  ie  traciliby  oni  nagrody , 
a  arłoaci  pospolicie  w  dożywociach  zaniedbane ,  w 
wiecayatości  dziedzicznego  dzierżenia  wzmogłyby  się  i 
eyróonnły  dmgim ,  przez  coby  i  szczególni  obywatele 
i  kraj  aaraiana  zyskiwał.  Możnaby  jeszcze  tak ,  jak  się 
gdzaeiwiuej  daieje,  puszczać  takowe  wsi  w  dziedzi- 
czną daterżawr^ ,  z  której  corocznie  skarb  powszechny 
tleżytość,  raz  ustanowioną,  a  właściciel  im 
aternaia  i  kosztu  w  zapewnionem  dla  siebie 
dzśaricnśo  prsymnaża  i  łoży  ,  tym  większy  coraz  zysk 
edwoai. 

Gdyna  ptaeaUwał  na  takowem  zdaniu ;  mieniąc  ,  iż 
sam  wśelokrotuie  nad  tern  aię  zastanawiałem  s  —  Spra- 
wiedliwe w  tej  mierze  były  zastanowienia  WPana ,  mó- 
wił Paa  Podoatoli ,  a  może  ze  szczególnych  powodów  i 


do  tego  wiodły  powszechnego,  iż  nie  zdało  się  tak,  jak  i 
mnie ,  iżby  to  było  właściwym  i  pożytecznym  udziałem 
krajowego  rządu ,  zatrudniać  się  szczególnem  na  swój 
pożytek  rolnictwem ;  zgoła  (emi  częściami  gospodarstwa 
kióremi  właściciele  według  udziałów  ziemi  sobie  właści- 
wej, zatrudniać  się  zwykli. 

Tak  jak  wszystkie  inne  urządzenia,  gospodarstwo 
ziemne,  w  powszechności  tylko  ido  rządu  należećby  po- 
winno. Co  jest  więc  własności  zwanych  krajowemi ,  sto- 
łowemi,  pod  jakiemkolniek  bądź  znamieniem,  wszy- 
slkieby  albo  rozdane ,  albo  przedażą  pozbyto ,  albo  na 
wieczne  dzierżawy  oddane  być  powinny.  Zyskałaby  na 
tem  powszechność  kraju  ,  w  pewnym  przychodzie ,  w 
ustrzeżeniu  się  zwyczajnej  od  namiestników  kradzieży , 
w  lepszej  uprawie  i  zabudowaniu.  Mówmy  albowiem,  co 
chcemy ,  lepiej  ten  dojrzy ,  kto  na  własne  swoje  poglą- 
da,  niż  ów  który  na  to  płatny,  aby  doglądał  <  byleby  to 
wziął ,  co  mu  wyznaczono ,  albo  mniej  dba  o  to ,  czego 
strzeże ,  albo  szuka  tylko  sposobów ,  żeby  oprócz 
płacy  ,  którą  ma  i  wyżywienia ,  jeszcze  co  oszukaniem 
zarobił. 

Rzecze  może  kto ,  iż  charakter  poczciwy ,  miłość 
dobra  powszechnego  ,  wstręt  czynić  powinna.  Osta- 
tniato  rzecz  odwoływać  się  względem  dzierżawcy , 
lob  podstarościego ,  do  miłości  ojczyzny  >  kto  na  zysk 
jedynie  czuwa ,  do  takiego  się  stopnia  heroizmu  nie 
podnosi. 

Uwiodła  nas,  rzekł  Pan  Podostoli,  o  czem  innem 
wszczęta  rozmowa  do  politycyzmn  :  żeby  ją  więc  w 
ciągu  utrzymać  i  wrócić  się  tam ,  skąd  się  zboczyło , 
zostaje  ml  do  odpowiedzenia ,  jaka  bjrła  jeszcze  przy- 
czyna, która  mnie  od  kupna  wsi  graniczącej  ze  mną, 
odwiodła.  —  Gdy  to  mówif ,  postrzegliśmy  zbliżający 
się  ku  dworowi  pojazd  :  spiesząc  się  więc  na  przyjęcie 
gościa ,  Pan  Podstoli  do  innego  czasu  odłożył  resztę 
rozmowy  naszej. 

Ylll.  Już  zastaliśmy  przybyłego  i  przyjętego  od 
gospodyni  gościa.  Był  to  człowiek  letni ,  postaci  do- 
rodnej ,  z  twarzy  *nać  było ,  choćby  munduru  na 
sobie  nie  miał ,  iż  człowiek  był  wojenny.  Nie  mając 
sposobności  dowiedzenia  się  kto  byf ,  gdy  poznanie 
między  nami  czynił  Pan  Podstoli ,  dowiedziałem  się ,  iż 
b3rł  półkownikiem ,  i  w  blizkiej  wsi  swojej  dziedzicznej 
mieszkał. 

Przyzwyczajony  do  sposobu  postępowania  i  rozmów 
rycerskich ,  spodziewałem  się ,  iż  zwykłym  weteranów 
stylem,  będziemy  aż  nad  sytość  obdarzeni  powieścią  jego 
o  wojnach ,  i  na  morzu  i  na  lądzie ,  I  ie  w  każdej  z  nich 
o  sobie  nie  przepomni.  Gotowałem  się  więc  na  cierpliwe 
słuchanie ,  a  może  i  użyteczne ,  jeżeli  co  szczególniej- 
szego usłyszę.  Zawiodłem  się  jednak  zupełnie  i  zadziwi- 
łem niepomało  ,  gdy  cały  czas  aż  do  wieczerzy  nie  tylko 
żołnierstwu ,  ale  i  gazetom  oddany  nie  byf ;  a  ów  stsru- 
szek  nie  sadząc  się  nawet  na  zwyczajne  między  gospo- 
damemi  sąsiady  rozmowy  o  jarzynie  i  oziminie ,  bawił 
nas,  zamiast  tego  iżby  był  bawionym  ;  a  nakoniee  aapy- 
tawszy  Pani  Podstolinej  o  jej  robaczkach ,  tak  o  ich 
przyrodzeniu,  wzroście,  odmianach,  hodowaniu,  użytku 
z  ich  pracy  dokładnie  mówił ,  iż  dał  mi  wstęp  do  pyta- 
nia go,  od  jakiego  czasu  zakrzątalo  go  jedwabników  ho- 
dowanie. 

Żadnego  u  siebie  nie  mam,  ani  miałem,  odpowiedział, 
a  natychmiast,  gdy  się  coraz  zwiększało  zadziwienie 
moje ,  rzekła  Paui  Podatolina,  iż  odwiedzając  ją  niekie- 


ńjy  równie  tatrudnia  f i^  tym  rodiajem  gospodarstwa ,  i 
wiele  winoa  swojemu  spoteccnikowi.  O  ciem  innem  sa« 
tern  wssctęły  się  rozmowy ,  i  trwały  do  wiecierry ,  po 
której  wielce  w  towarsystwie  zabawnego  gościa  saba- 
woej,  rozeszliśmy  się  do  siebie. 

Skórom  się  obudzif,  a  byio  dosyć  póiuo,  ile  ieśmy  si^ 
dość  diogo  w  noc  bawili,  powziąłem  chęć^poznać  szcze- 
gólniej gościa,  i  gdym  si<  o  niego  pytat,  powiedziano  mi, 
iż  jnż  odjechai.  Żałowałem  wielce  straconej  sposobno- 
ści ,  a  wtem  postrzegłem  Pana  Podstolego ,  do  którego 
wyszedłszy,  gdym  ma  zmartwienie  moje  z  zawiedzionej 
nadziei  opowiadał ,  rzekł ;  Sprawiedliwa  w  tej  mierze 
WPana  czułość,  i  ja  ją  dziele  cboć  go  znam  dawno  ;  tak 
albowiem  w  sposobie  swoim  mówienia  i  w  obcowaniu , 
gdy  w  gościną  przyjeżdża  jest  mHym  ,  iż  za  każdym  ra- 
zem, gdy  go  oglądamy  w  naszym  domu,  lak  sią  nam  zda- 
je ,  jak  gdyby  pierwszy  raz  przyjechał.  Ale  też  to  przy- 
jechanie zawsze  jest  dla  nas  nie  spodziewaneu  zdarze- 
niem; nigdy  sią  albowiem  nie  obwieszcza,  toż  samo 
czyni ,  gdy  odjeżdża ,  a  że  znamy  jego  sposób  myślenia  , 
nie  śmiemy  dać  mu  zbyt  widocznie  poznać  naszej  czu- 
łości, ani  żalu,  gdy  nas  rzoca. 

Jaka  być  może  przyczyna  takowego  udawania ,  pyta- 
łem. Nie  inna  nad  własne  doświadczenie  uasze.  Pozna- 
liśmy, iż  chce  być  tak  dalece  w  postąpkach  swoich  wol- 
nym ,  iż  najmniejsza  rzecz  ,  któraby  mu  sią  zdawała 
przyniewoleniem,  albo  przynajmniej  sprzeciwieniem  sią 
temu ,  co  ras  ustanowi  u  siebie  ,  tak  go  zaraz  zraża  i 
miąsza ,  iż  gotów  wyjść  z  obrębów  uprzejmości  swojej,  i 
raczej  zrzec  się  towarzystwa ,  niżli  mieć  choćby  naj- 
mniejszą przyczynę  jakiegożkolwiek  cudzej  woli  ulega- 
nia. Zdrożnośćto  jest  i  dość  wielka  ,  ale  ją  tyla  innemi 
pr&ymiotami  nagradza ,  iż  wszyscy  ,'  który  go  dobrae 
znają ,  wybaczają  to ,  co  niejako  jest  dziwactwem  ,  jemn 
zaś  za  złe  tym  bardziej  mianebyćnie  może,  ile  że  jak  sam 
nie  chce,  aby  mu  kto  był  ciężkim,  tak  ze  swojej  strony, 
wówczas  gdy  jest  w  towarzystwie,  jakeś  tego  sam'^Pan 
doznał,  umie  tak  dalece  ulegać  i  dogadzać  każdemu ,  iż 
rzecz  prawie  niepodobna,  aby  wszystkich  ku  sobie  nic 
ujął. 

Doznali ,  z  początku  jego  tu  przebywania ,  sąsiedzi 
tego  co  mówię  t  oddał  każdemu  zwykłą  grzeczność  w 
odwiedzeniu,  i  wzajemnie  ze  wszelką  ludzkością  przyj- 
mował. Ale  widząc,  iż  się  te  grzeczności  częściej  niżby 
chciał  powtarzały,  zamiast  powiedzenia  ,  jak  inni  czy- 
nią, że  nie  masz  pana  w  domu,  dał  uczuć  natrętnemu 
odwiedzicielowł ,  iż  mu  jego  przytomność  nie  bardzo 
miła.  Obraził  się  on  tym  sposobem  przyjęcia  ,  innych 
o  grubiaństwie  przyjmującego  ostrzegł ;  a  ten  pokój 
zytkał,  i  odtąd  go  jak  najpilniej  strzeże. 

1\.  Wśród  naszej  rozmowy  nadeszła,  niosąc  wręku 
kształtnie  toczony  kołowrotek  Pani  Podstolina ,  dono- 
sząc, iż  go  zastała  u  robaczków,  i  domyślając  się ,  że  to 
była  usługa  wczorajszego  gościa  ;  ostatniej  albowiem 
bytności  niedostatecznym  do  rozdzielenia  jedwabiu  są- 
dził ten,  którego  używała.  I  dla  tego  ,  rzekł  Pan  Pod- 
stoli,  nie  chcąc  aby  mu  dziękowano,  odjechał.  Odeszła 
do  użycia  nowego  narzędzia  Pani  Podstolina  ,  a  ten 
świeży  dowód  czułej  grzeczności ,  dał  nam  wstęp  do 
dalszej  rozmowy. 

Odwiedzamy  go  niekiedy,  mówił  Pan  Podstoli ,  bo 
wiemy  czas,  ostrzeżeni  od  jego  starego  iługi,  kiedy  go 
nawiedzić  można.  A  że  stąd  tylko  o  półtorej  mili  mie- 
szka ,  tegoż  dnia  wygodnie  pod  wieczór  wracamy  do 


domu.  Jego  dóm  nazwać  się  może  wzorem  najkastali- 
uifljszej  prostoty  :  zdaje  się  nie  różnić  od  sąsaodzkich  , 
i  owszem  być  podlejszym,  wewnątrz  jednak  wszystko  to 
umieszcza,  cokolwiek  kużyć  może  ku  wygodzie  i  ozdobie. 

Dość  często  widząc  patentem  a  nie  usługą  zdziała- 
nych oficerów,  pyułem  się,  czyli  Pan  Pótkowoik  aoaU- 
wał  przedtem  w  idużbie  ?  Do  lat  podeszłych ,  odpowie- 
dział Pan  Podstoli ,  i  wtenczas  dopiero  osisidł  w  domu, 
gdy  jak  sam  twierdzi ,  już  nie  czuł  sił  zdatnych  do 
usługi  krajowej.  A  jednak  nie  słyszeliśmy  go  mówiącego 
o  wojnie,  rzekłem ,  ani  opowiadającego  ,  co  mu  ai«  i 
kiedy  na  niej  zdarzyło.  —  Dla  tego  właśnie  iż  siuiyf ,  a 
służył  dzielnie,  na  wzór  sobie  podobnych,  lojest  praw- 
dziwie zasłużonych ,  skromność  w  mowie ,  zwUazcsa  o 
sobie ,  zachowuje. 

Ilekroć  się  WPanu  zdarzy  usłyszyć  mężnego  boka- 
tyra ,  który  dzieła  swoje  waleczne  opowiadając ,  rtce 
zaciera,  w  bok  patrzy,  i  drugich  swem  męztwem  stra- 
szy, możesz  być  upewnionym,  iż  to  tchórz ,  jak  mówią 
poprostu.  Najśmieszniejsza  rzecz,  kiedy  równy  na  rów- 
nego trafi  ,  a  oba  się  pierwszy  raz  widzą ,  naówczas  po- 
dwaja się  mniemana  odwaga,  ton  coraz  wznosi ,  a  oczy 
się  srożą.  Niechże  się  trzeci  prawdaiwie  nietrwożny, 
a  śmiałków  świadom  trafi,  naówczas  łagodniejszych  po- 
staci i  słodszych  rozmów  napatrzeć  aię  i  nasłuchać 
dokładnie  nie  mężna. 

Pan  póikownik  mój  sąsiad  ,  o  którym  mówimy  i 
który  zyskał  WPana  szacunek,  wujem  jest  żony  au>jej  : 
i  umyślnie  się  nad  tą  okolicznością  zastanawiam,  iżbym 
zawczasu  dał  poznać,  i  ostrzegł  razem  ,  iż  mnie  w  jego 
pochwale  krwi  blizkość,  a  może  i  zysk  szczególny,  gdyż 
bliższych  prócz  żony  mojej  krewoych  nie  ma ,  bynaj- 
mniej nie  uwodzi ,  i  owszem  ta  okoliczność  blizkiego 
pokrewieństwa  tym  dokładniej  da  poznać  i  uczuć  spo- 
sób myślenia  jego. 

Lubo  żona  moja  i  przez  krew,  i  przez  wrodzoną  sto- 
sowność ,  zdałaby  się  być ,  względem  niego  wyłącze- 
niem ,  jak  to  mówią,  od  tego ,  co  względem  innych  n 
siebie  ustanowił ,  z  równą  jednak  ostrożnością  postę- 
pować musi ,  jak  drudzy,  iżby  nie  obrazić  czułości  Jego. 
Możeby  zmniejszyła  jego  przywiązanie  ,  gdyby  ważyła 
się  przestąpić  obręby,  które  on  naznaczył.  Zaufany  w 
przyzwyczajonym  z  dawnych  lat  do  siebie  słudze  ,  i  a 
tym  zażywa  ostrożności ;  ale  on  znając  go  zupełnie , 
pośrednikiem  jest  między  nami,  i  kto  wie ,  czyli  przea 
niego  zczasem  tego  nie  pozyskamy,  iż  i  WPana  wat^pu 
do  siebie  pozwoli. 

Po  tem  wszystkiem  ,  com  już  WPanu  o  tym  sza- 
cownym, a  razem  osobliwym  człowieku  powiedział, 
rozumiem,  iż  dogodzę  żądaniu  jego,  gdy  ma  to ,  oo  o 
nim  wiedzieć  mogę,  opowiem.  Wieś,  na  której  ku 
schyłku  wieku  osiadł,  ma  już  bowiem  lat  praeszło  sie- 
demdziesiąt, dziedzictwem  była  od  najdawniejszego 
czasu  przodków ,  a  na  końcu  rodziców  jego.  Ci  prae- 
sując  na  własności  swojej  ,  ani  zmniejszyli  ,  ani  po- 
większyli tego,  co  im  w  dzierżeniu  przyszło. 

Jedynakiem  będąc ,  rzadkim  przykładem  pieazcae- 
nym  nie  był ,  a  nie  zasadzając  się  na  tem,  co  miał  objąć 
w  czasie,  gdy  szkoły  skończył,  czując  w  sobie  chęć  do 
żołnierstwa  ,  a  widząc  ojczyznę  w  pokoju  ,  za  zezwole- 
niem rodziców,  udał  się  w  służbę  cudzoziemską.  Był 
więc  przez  lat  wiele  za  granicą,  i  całą  owę  pamiętną 
siedmioletnią  wojnę,  z  tekiem  zaleceniem  odbyt ,  iż  od 
pierwszych  stopni  dosłużył  się  majoroslwa. 


Po  mdjm  pokoja  wródt  sie  do  oyzjtnj^  i  omie- 
ly  bji  w  wojaka.  PrMs  lat  kiUanaicie  sliuby,  ęAj 
hyi  j«i  pólkownikiem ,  a  regimrnl  jema  naleiąey  ńą 
■wAinaitolfi niemu  panicsowi  daoo,  lubo  len  ina- 
csną  kwot^  pienioną  w  nafrod<  ofiarowaf ,  s  upew- 
niroiei  od  roadawciej  swienchnotci ,  ii  go  pienrsay 
atopień  równy  leaiu,  który  miaf  wtiąć,  nie  minie  ;  pie- 
niąJac  odeałai  ,  ca  pólkownikoatwo  według  ustaw  na- 
lriąc«  si^ ,  waiąć  opłaty  nie  chciał ,  a  dawiay  takową 
odpowiedi,  ia  si^  adatnosć  intrygą  nie  nabywa ,  a  pie- 
■tędtmi  caot«  nie  płaci  ,  powrócK  do  gniaida  ojcsytte- 
go ,  i  joi  od  lal  kłJkunaatu  w  niem  spocsy wa  t  swoim 
npraejmj,  pockUnym  wcgMny,  powsMchuie  csciony, 
a  tyw^  którym  si^  aiycaa,  nader  miły. 

X.  Eóćae  byiy  nasse  w  csasie  praecbadski  rounowy, 
a  coraa  dniej  idąc  ,  gdym  postnegł  ow^  wieś  granicaącą 
a  Panem  Podstolim,  o  której  nabyciu  iatwem ,  a  rasem 
o  wstr^ie  od  jej  nabycia  dnia  wcsorajftego  mówiąc  , 
dawał  pnycsyny,  dla  których  to  nabycie  nie  prsyssło 
do  skatku  %  pnypomoiałem  mu,  iś  nie  uspokoił  jesscse 
dckawoad  wagl^em  jednej ,  dla  której  si^  wstrsjrmał 
od  jej  kopna. 

Opowiem  ją,  rsekł,  jeieli  nam  jesacae  gość  jaki  nie 
pneaskodd.  Umysł  coraa  nowego  odaierśenia,  nie  tylko 
wojowników ,  nie  i  gospodarzów  napada  ,  a  ie  lamtjrm 
pokonawcaej  csasem  schodsi ,  a  wprsód  si^ 
lyślać  muszą,  ieby  i  sami  nie  stali  si^  tych 
których  wyznó  chcą ,  łupem ,  rsadsae  są  t  ich  strony 
prcyklady  t  aaa  xe  strony  stcsególoych  rówymże  zapa- 
łem wwiedaśonych,  codzienne  prawie.  I  jabym  si^  w  ich 
licabće  ońeacił,  gdyby  mnie  i  uwaga  ,  i  przykład  wielu 
sawicdaiooych,  nic  ostrzegł.  Hówmy,  co  chcemy  mimo 
najdokfadniejsłe  obyczajności  prawidła  ,  rzadki  si^  taki 
znejdaie ,  któryby  sobie  powiedział ,  ii  ma  tyle  ,  wiele 
ma  potrsebe. 

Nic  mówit  o  chdwych  w  oajpodlejszjrm  rodzaju  In* 
daincłi  t  tyna  si^  nie  rzecz ,  ale  dogodzenie  iądzy  podo- 
bn ,  caiwaie  jednak  i  zawodem ,  bo  dogodzić  żądzy  raz 
wkoracBKMMJ,  nie  nK>gą  ;  ale  nad  tymi  si^  zastanawiam, 
i  sana  ai^  poniekąd  w  ich  liczbie  kładę,  którzy  nie  z 
chciwoaci ,  iiby  posiedli ,  ale  z  porachowania  zysku  i 
wyfwdy  pragną  rozszerzyć  własność.  Nie  masz  wsi , 
kiórrjhy,  cbod>y  najlepszą  była ,  na  czemkolwiek  nie 
bi«klo.  Moja,  naprzykład  jakem  ją  objął ,  zdawała  mi 
uą  mieć  to  wszystko,  czego  w  gospodarstwie  żądać  było 
aaoiaa ;  gdy  jodnak  znacznie  powiększyła  się  ludność, 
grwntw  brakło;  aa  większą  nierównie  nii  przedtem 
kydin  Ucabą,  pastwiska  stały  się  niedostateczne  ,  i  las 
■a  opał  i  hodowlę,  nie  wystarczający. 

Skądiaąfd  więc,  n  siebie  wynaleić  nie  mogąc,  zasięgać 
wspnrdn  tych  potrzeb  naleiało,  a  aatem  przyszła  chęć 
roaBacnesia,  zdarzyła  się  sposobność  nabycia  nowej 

i,  kiórąamy  wczoraj  odwiedzili, a  przyznam  się  WPa- 
iśhy  i  ta  trzecia  nie  zawadziła.  Ale  oprócz  juł  prze- 
ptayczyn,  które  mnie  od  jej  nabycia  sprawie- 
dliwie odwiodły,  tę,  która  się  została  do  opowiedzenia. 


naióf  pomała  wzrasta  i  zawsze  przyczynę  do 
icniA  swego,  zwłaszcza  z  początku  znacho- 
idzie  jni  wciąi ,  i  o  przyczyny  nie 
,  lak  i  nabywczy  wkrada  się  pomału ,  zaś 
,  ma  bowiem  przyczyny  pozorne,  a  skutki 
miłości  własnej.  Bogactwa  w  tym  wieku, 
iii  starzy  >  FirUu  pmt  immmos  t  Cnota  po 
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pieniądaeh;  bogactwa  h  największym  zaszczytem,  a 
nabywaca  jawne  zamożności  swojej  gdy  daje  dowody, 
tym  dzielniej  i  chwałę,  i  zaszczyt,  i  wzięcie  zyskuje. 
Przesuwałem  zrazu  na  jednej  wsi,  i  przekonany,  ii  w 
dwóch  razem  gospodarować  nie  można,  anim  myślał  o 
drugiej  nabyciu. 

Zdarzyły  okoliczności,  iż  przyszło  do  kupna  wsi, 
gdym  to  w  dość  przyległej  znalazł,  czego  w  mojej  nie 
dostawało.  Niedługo  jednak  trwałem  w  owych  myślach  : 
że  już  mam,  caego  mi  było  potrzeba  ;  nowe  mi  się  bo- 
wiem marzyły.  Owa  królewszczyzna  złączyłaby  obie- 
dwie  wsi  moje,  a  cokolwiek  w  sobie  zawiera,  chęć  kupna 
stawiała  mi  to  za  istotnie  potrzebne.  Cóżby  się  było 
suło ,  gdybym  i  tę  trzecią  kupił,  jeszczeby  się  czwarU 
potrzebniejszą  wydawała,  a  tak  coraz  postępując  trafił- 
bym  i  do  morsa.  Wstrzymałem  więc  zapęd  niepotrze- 
bny i  szkodliwy,  a  tego  wstrzymania,  nie  tylko  wewnę- 
trzne przeświadczenie,  ale  i  przykład  cudzy  był  wspar- 
ciem i  pobudką. 

Rzadko  zbyt  skory  nabywacz  na  swoje  wyszedł.  Pra- 
wda jest,  i  temu  zaprzeczyć  nie  można,  iż  to  jest  najlep- 
sze pieniędzy  użycie,  gdy  się,  jak  mówią,  w  ziemi  zakopy- 
wają,  tojest,  gdy  się  niemi  ziemia  nabywa.  Ale  zbytnia 
chciwość  i  złe  obrachowanie  częstokroć  kupujących  za- 
wodzi. Gdy  się  własne  pieniądze  w  ziemię  kładą,  mniej- 
sza jest  prawda,  ale  pewniejsza  korzyść  z  uich  :  ale  gdy 
zbyt  zagorzała  chciwość  coraz  większego  szukając  roz- 
szerzenia, mniema,  iż  darmo,  gdy  za  cudze  pieniądze 
kupuje,  naówczas  samochcąc  skłania  się  i  sposobi  do 
pewnego  upadku. 

Pożyczone  pieniądze  ścisłej  wyciągają  corocznie  opła- 
ty, kupione  dobra  wydatku  ;  gdy  więc  z  dwóch  stron  w 
nadzieje  przyszłego,  a  częstokroć  zawodnego  zysku  pła- 
cić należy,  nieznacznie  zwiększają  siędttigi,!  na  to  tylko 
obszernie  rozszerzone  majętności  służą,  iżby  je  dłużnicy 
między  sobą  rozebrali.  Zbyt  zagęszczone  lakowych  pod- 
upadłych nabywaczów  przykłady,  otworzyły  mi  oczy, 
i  chociaż  nie  trzeba  mi  do  nowego  kupna  szukać  cu- 
dzego wsparcia ,  wolę  się  ustrzedz  niebezpieczeństwa, 
niżli  się  na  nie  narażać. 

XI.  Z  powtórzonych  rozmów  o  Panu  Półkowoiku, 
nieznacznie  uczynił  się  wstęp  do  zastanowienia  nad 
nierównie  teraz  bardzie  rozpoztartym,  niżeli  był  przed- 
tem, stanem  żołnierskim. 

Nie  było  przedtem,  ile  z  dawnych  dziejów  zasięgnąć 
można,  tak  u  nas,  jako  i  w  innych  narodach,  oddziel- 
ne{;o  od  innych  żołnierskiego  stanu,  mówił  Pan  Pod- 
stoli.  Rażdy  sposobny  do  obrony,  w  przygodzie  stawał 
na  pogotowiu,  aby  albo  oJpór  dawał  najezdoikom,  albo 
sam  wraz  z  drogimi  nachodził.  Zczasem  i  coraz  porząd- 
niejszym układem  rzeczy,  ustanowione  hyiy  i  wybrane 
z  gminu  osobne  poczty,  trwałe  w  usłudze  i  płatne,  je- 
dynie na  to,  aby  broniły  i  strzegły. 

Taka  była  u  Macedonów  owa  sławna  od  czasów  je- 
szcze Filipa /lAoiibfU.  W  Tebach  poczet  braci,  u  Rzy- 
mian zaś  od  samego  pierwszego  ich  króla  Romulusa  Ce- 
lertt,  młodzież  rzezka  ku  straży  monarchów  oznaczona, 
i  ku  jak  najprędssemu  rozkazów  ich  pełnieniu  :  skąd 
nazwisko  wzięli.  Te  więc,  ile  pamięcią  dosięgnąć  mogę, 
są  pierwsze  porządne  hulce  trwałe,  i  jedynie  do  broni 
użycia  wyznaczone.  Jak  więc  cel  szacunek  rzeczy  o- 
znacza,  godne  wprawdzie  uszanowania  żołnierstwo,  gdy 
ma  w  zamiarze  bezpieczeństwo  krajowe. 

Przepisy  żołnierskie  są  ścisłe,  pr/)Lrc  i  trudne  do 
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w^koDania,  a  choćby  innych  nie  bjfo,  tano  dobro- 
wolne dU  drugicb  naraienia  ai^  na  tmier^,  ten  atan  la- 
ucsycać  i  wsnouć  nad  drugie  powinno.  Powaiany  wi^ 
ma  być  iofniers  dopełniający  ścide  aamiam  twojego,  a 
choć  cnota  dk  żytka  nie  dsiala,  pneciei  powinna  mieć 
nagroda  twoj^. 

Zacsąwtsy  od  ttartsych  i  przywódców  do  ottatnieg o 
ttopnitf  każdy  a  nich  wygodny  i  uczciwy  tpotób  łycia 
otrzymać  powinien,  a  po  odbytej  pracy  takowy  tpo- 
czyaek,  któryby  innych  zachęcai  ku  podobnej  nttndce. 
Gdy  przytzlo  do  dania  Sandomirtkicgo  ttarottwa,  jed- 
nego  z  najleptzych,  a  najpierwti  w  dottojeńttwie  ubie- 
gali ti^  o  nie  1  Inbo  li^  tprzeciwiaf  na  tejmie  Stefanowi 
Batoremu  P<kotttwtki  naćwczat  poteł,  dai  mu  go  jed- 
nak, mówiąc  :  niech  go  weimie  PękotYawtki  zfy  potcł, 
ale  dobry  iotnierz;  detur  Domimo  Ptrdcotlam^  moAtiniui- 
tiuit  9td  bonus  milei.  Od  tego  %ią  tei  królewizczyzny 
chlebem  zaifuionych  zwafy,  ił  je  zatiuionym  dawano, 
a  6oBja  tmilUs  dobry  iotnierz,  bral  je  przed  próinia- 
kiem  wojewodą  t  zottaio  ti^  potem  nazwitko,  a  na  koń- 
cu go  i  dzieci  jadfy. 

Z  tego,  co  mówi^,  nie  nalefty  wnotić,  iiby  tią  dileb 
zatloionych  jedynie  tylko  żołnierzom  dcMtawai.  Każdy 
ttan  ma  twoje  zattugi ,  a  zatem  nagrodaonym  być 
wedle  wymiaru  utlużenia  powinien ;  ale  ponieważ  naj* 
liczniejtzym  żotniertki  bywa,  najwi^tzego  od  innych 
wtparcia  potrzebuje. 

Dali  tego  przykład  Rzymianie,  pomiędzy  rycerstwo 
dzielący  zdobyte  na  nieprzyjaciottch,  albo  włatne  twoje 
dotąd  nieużywane  osady ;  a  dogadzając  w  tzczególnotci 
obrońcom  pańttwa,  nową  czynili  powszechności  przy- 
tługQ,gdy  tpotobiąc  do  roli  też  same  r^ce,  które  ją  zyt- 
kały,  czynili  użyteczną  ziemia,  która  dla  oiedottatku 
uprawiaczów,  leżała  odłogiem. 

Trzeba  wi^,  iżby  naieli  uszanowanie,  wygoda  i  na- 
groda żołnierze  {  ale  właśnie  z  tych  trzech  powodów, 
trzeba,  iżby  nie  ttawali  ti^  ci^kimi  krajowi,  który  ich 
trzyma. 

Im  godniejtzjrm  jett  ntzanowania  żołnierz,  tym  si^ 
tkromniej  obchodzić  powinien.  Cnota  chełpliwą  nie 
jett,  przettaje  na  wewn^lrznem  uczuciu,  oznaczeń  po- 
wtzechnych  nie  stuka.  Nie  pełnią  tych  obowiązków  no- 
womodni rycerze,  którzy  dla  tego,  iż  znaki  okazałe  na 
tobie  notzą,  mniemając,  iż  wszystkim  rozkazywać  po- 
winni, gardzą  tymi,  którzy  nie  mają  tak  jak  oni  szcz^ 
tcia,  imać  si^  rynsztunku  i  błyskać  orężem.  Zdatoosć 
pierwszeństwo  nadawać  powinna ;  miedzy  szablą,  pió- 
rem ,  a  rydlem  ,  ta  tylko  być  może  różnica ,  którą 
im  nadaje  piastującego  przemysł  i  praca  usiliia.  Z  te- 
go powodu  nic  mi  si^  bardziej  nieprzyzwoittzego  być 
nie  zdaje,  nad  próżny  przepych,  który  kunszt,  rze- 
miosło, jedno  nad  drugie  przenosi.  W  każdym  stanie 
Inożna  ojczyźnie  równie  służyć,  i  równej  spodziewać 
ti^  nagrody. 

^yf<Ml^  inieć  powinni  żołnierza  w  odzieży,  mietzka- 
niu  i  życiu,  ale  w  ścisłych  obrtbach  wygody :  nie  mi^ 
tzają  ti^  z  nią  pieszczoty  i  zbytek,  i  owszem  one  najbar- 
dziej niszczą  ducha  wojennego,  który  na  pracy  i  wstrze- 
mi^liwości  najosobliwiej  si^  wspiera.  Którego  dotąd 
niezwyci^ona  wojska  Rzymskie  zgnębić  nie  mogły, 
pieszczoty  Kapuy  zwyciężyły  Annibala.  Rzemiosło 
wojskowe  pracowite,  sił  zdolnych  i  wytrzymałości  ko- 
niecznie wyciąga  :  zbytek  je  i  niepomiarkowane  użycie 
ałabi,  nadwer^a,  nakoniec  niszczy  zupełnie. 


Nagroda  winna  jett  tema  nemiorfa,  ale  i  w  nagro- 
dzie miar^  znać  trzeba  :  gdy  więktza  nad  zatlagę,  cię- 
żarem jett  nagradzającemu,  a  nagrodzonemu,  zamiast 
zatzczyto,  obelgą. 

XII.  Przechadzając  tię  po  ogrodzie  wttąpiłem  do 
domku  Chińskiego  PaniTodstolioej,  chcąc  jej  jedwabni- 
ki oglądać:  zastałem  ją  z  kopcem,  i  rozłożone  na  stolika 
rozmaitego  rodzaju  blondyny  i  gazy.  Dopomogłem  tar- 
gu, i  gdy  zostawiwszy  zgodzony  towar  kupiec  odszedł, 
winszowałem  gustownego  wyboru,  i  jak  mi  się  zdawało, 
niezbyt  drogiego  kupna.  Jużd  przynajmniej ,  rzekła 
Pani  Podstolina,  z  dwojga  złego  obierając,  to  przynaj- 
mniej znośniejsza,  kiedy  się  rzecz  jakożkolwiek  zdatna, 
a  niezbyt  kosztowna  znajdzie. 

Oznaczyłem  podziwienie,  iż  to,  co  służy  do  strojenia, 
złem  śmiała  mianować  t  dodałem,  iż  prawie  pierwszy 
raz  takowy  wyraz,  zwłaszcza  z  ust  nieletniej  damy  sły- 
szę. Ża  nieletniej,  to  szczery  komplement,  rzekła  :  u, 
która  tię  wnuków  doczekała,  nie  powinna  się  zasadzać  na 
gotowalni.  Że  mnie  jeszcze  zmarszczki  z  łatki  twojej  nie 
nawiedziły,  nic  to  mojej  metryce  nie  ujmuje ,  dodała 
śmiejąc  się.  Cóżkolwiek  bądź,  mimo  przesądy  płci  mo- 
jej, które  nie  rzeczy,  ale  nowość  wielbią,  ja  tylko  mód 
jestem  nieprzyjaciółką,  które  wydatek  mnożą,  a  ozdoby 
wiele  nie  dodają.  Blondyny,  gazy  i  te  wszystkie  roz- 
maitych nazwisk  sprzęty,  które  tu  WPan  widzisz,  stały 
tię  potrzebą  konieczną;  do  wygody  nic  nie  tłnżą,  bo 
ledwo  co  okrywają,  tak  zaś  tą  tłabe,  iż  ledwo  je  kilka 
razy,  bez  ich  zeptucia,  nosić  można. 

Nie  uwierzyiz  WPan,  jaki  to  jett  podatek,  który 
moda  na  nas  kładzie,  zwłaszcza,  kiedy  nie  tylko  siebie, 
ale  i  dzieci  nasze  odziewać  należy.  Zarabiają  na  tem  ma- 
nufaktury, bo  za  zepsuciem  nowe  kupno  nastąpić  musi, 
ale  my  kupujący  tracimy  mamie,  a  tracić  musimy, 
kiedy  tak  zwyczaj  każe.  Dobry  taki  handel  dla  kopców, 
ale  zły  dla  mieukańców.  Gdybyśmy  przynajmniej  u 
siebie  mieli  na  nasze  zbytki  rękodzieła,  rzeczby  jetzcze 
była  znośniejsza,  gdyżby,  co  my  tracimy,  zyskali  prze- 
cie nasi  ziomkowie.  Ale  u  nas  tzkoda  ze  wazyttkich 
ttron,  bo  i  my  tię  wycieńczamy,  i  kraj  na  kopnie  przy- 
woźnych  towarów  traci; 

Słytzalam  to  od  mojego  męża,  mówiła  dalej,  iż  han- 
del narody  wspiera  t  i  ja  tmu  wierzę,  ale  gdzie  go  nie 
matz,  a  cudzym  tylko  zysk  z  naszej  straty  przychodzi, 
ja  to  mam  za  szkodę  nieoagrodzoną.  Ile  więc  razy  ku- 
pować te  fraszki,  które lu  WPan  widzisz,  moasę,  przy- 
pominają mi  się  zawsze  dawne  czasy.  To,  co  WPan  wi- 
dzisz, jett  na  wyprawę  nataej  córki  młodtzej  ;  obeiść  się  < 
bez  tego  próżnego  wydatku  nie  można:  a  jednak  wiele 
kotztuje.  Sprawiali  i  dla  mnie  wyprawę  moi  rodzice  :  a 
gdy  moja,  którą  daję  córce,  w  rok  albo  we  dwa  hu  na 
nic  tię  może  nie  zda,  ja  mojej,  jużto  lat  hliako  trzy- 
dzieści ,  jetzcze  mam  więktzą  połowę.  Nie  taedt  więc 
próżno  wydatek  rodziców,  i  dotąd  z  wdsięcaaoacią  z 
niego  korzyf tam,  a  1  żalem  widzę,  iż  to,  co  daj^  córce 
mojej,  wkrótce  tię  jej  na  nic  nie  przyda. 

Wy  baczy  tz  mi  WPan,  mówiła  dalej,  to,  co  w  proaf 
cie  mojej  powiem,  ale  mi  tię  zdaję,  iż  ten  naas  wiek, 
który  oświeconym  zowią,  jett  to  coś  naktatall  próchna, 
co  w  nocy  błytzczy,  a  i  w  dzień  i  w  nocy  nic  niewarto. 
Ma  mój  mąż  tUre  talary,  a  gdy  je  z  nowaau  zSoaukom 
równać  kazał,  pokazało  tię,  iż  w  świeżych  wi^kasa  ca^K 
była  innego  kruizczu,  a  w  sUrych  same  srebro,  albo 
leilwo  co  obcego  zmieszania.  Stara  tamki  po  lat  kdko- 
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joi  i  bes  dUchn,  nie  mają  ryty,  a  imiu  »<»we 

pif»rwlrfl>,  albo  u«  walą*  albo  je  podpierać  ireeba.  Toś 

4ueje  ai^  x  obiorami  naaaemi,  co  i  s  pieoięJsmi  i 

nie  wiele  tdobią,  królko  $ią  fwiecą,  a  więcej 

kootają,  nii  dawniejtae  tnrafe. 

Wad>ie<H  wśród  oaasej  roimowj  Pan  Podtloli.  A 
fdym  mu  po  CM^jici  uwagi  Pani  PodttoUorj  opowiedsiaft 
tym  isacownicjtae,  im  rsadtse,  ntkl,  ale  teś  Jejmość 
wjtąicsa  uą  od  powssccboefo  prsesądu  —  a  jednak,  do* 
daia,  asaai  ma  podlegać.  Osobliwość  lei  to  jest,  mówił 
Pkn  Podatoli,  iś  w  wiela  rsecsadi  tak  jesteśmy  sfabemi  i 
I  lucdalęćncmi,  ia  mimo  oajdokiadniejsse  prseswiadcaeuie 
csyatmy  Co,  co  potępiamy,  i  prtesąd  mocniejssy  nad 
roa«m  jak  cbee,  tak  nami  wtada. 

tkajmy  to,  itby  Jejmość  prsekonana  o  ptochosci  mód 
tcraaniejaaych,  i  o  uiepotrzebym,  a  nierównie  większym 
na  nie  wydatku,  postanowiła  u  siebie  tak  si^  ubierać, 
jak  pracd  jej  aaaKwriem  l^walof  rsecsby  była  cbwa- 
lakna,  bo  t  wewnątranego  praekonania  idąca,  wyda- 
tekby  ai^  ocsca^daił,  ssacowniejssa  prsywdaiaiaby  odsie- 
wa ;  jcdankio  dla  tego,  ii  dawniej  niyte,  teras  si^  nie 
ataiaby  aią  calem  pośmiewisk  i  urągania.  Traeba 
poddawać  sią  pod  jarzmo  płocbe,  wstydu  godne, 
i  saalcć  dla  tego  ii  drudsy  saaleją. 
XIII.   Kopiec,  od  którego  wsiała  towar  Paoi  Podsto- 
Uaa  był  śyd  s  pobliskiego  miasta.  Rodaaj  ten  ludsi, 
mówił  Pan  Podstoli,  sprawiedliwie  wsgardsooy,  bo 
cbytry,  łakomy  i  podły,  tyle  obrotnym  prsemysiem  i 
simocsaona  osiłowaniem  dokasał,  ii  mimo  niesdatnosć 
swoją,  prsyaaoaia  tych,  o  którycb  sią  sagnieidail,  iiby 
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iydmrska  prsea  ich  wcaesne  małieńsiwa 
bardiifj  aią  nad  wasysikie  inne  roarooaia  >  sposób  iycia 
nad  laMrą  wttrsemiąiiiwy  i  nadany,  rąkojmią  jest  i 
najdortatecaniejsiym  sposobem  do  abogacenia.  Jakoi 
byleby  sią  gdcie  rozpostarli,  natychmiast  pnteciągajądo 
■flbie  kaacicl,  a  s  njm  eaąsć  wielką  sbiorów,  które  ras  w 
rcee  ach  doauwscy  aią,  nie  insse  mają  ujścia  nad  te, 
które  je  coras  bardaiej  pomnoiyć  mogą. 

Prscaąd  jeai  godsien  nagany,  brać  wstrąt  od  całego 
oaaodo,  dla  lego,  ii  sscaególne  mają  sdroinosci  twoje, 
Uca  In  miejsca  nie  ma,  gdy  rseca  o  Żydoslwie.  Znaleić 
■o^ay  nimi  takowi,  których  sposób  myślenia 
aią  od  powsaachnosci,  ale  prsykład  takowy  nader 
rsadki,  i  lodwo  kiedy  snaleić  sią  mogąiey,  tym  bardaiej 
i  obwinia.  Gdaiekolwiek  sią  rospostarli,  ni* 
ftecanosć  nie  okaaała ;  albo  jeieli  sią  nio- 
kiedy  wydają  oiytecanyaai,  tgąć  im  albowiem  tego  nie 
moana,  ii  są  sdatoi  do  handlu  1  takowa  a  nich  korsysÓ 
tyło  sitndBi,  kióre  caynią,  towarsysay,  ii  nigdy  dobre 
■•e  wyrówna. 
Pwwaaochoość  narodu  tego  ma  swoje  nieodmienne 
,  i  tnyma  sią  ich  statecznie.  Oaaakanie  pier- 
jeat,  i  byleby  tylko  zysk  przyniosło,  iadoej  ta- 
kiej praasskody  nie  masz,  którejby  stateczną  a  natar- 
csywą  cierpliwością  nie  zwydąiyli.  Haadel  duszą  jest  i 
ich  celem,  i  dla  tego  sią  rolnictwa,  kunsztów 
oiefaMyilkich,  i  rąkodzieł  zrzekli.  Gdy  wiąc  ko 
jedyuemo  zaaaiarowi  wszystka  sią  ich  osilność 
,  niepodobna,  iiby  nie  wygórowali  w  tej  mierze 
nad  wacystkidi. 

Okazojc  to  widocznie  doświadczenie,  najbardziej  zaś 
.  Z  ich  jedynie  przyczyny  nazwisko  sią  tylko  mie- 
•  soatalo.  Wkrałdazy  sią  do  miast  pomału,  prze- 


kapstweaa,  obrotem,  cierpliwością,  bescseloera  nakooiec 
naprzykrzeniem,  coraz  sią  wzmagając ,  i  rozszerzając , 
nieznacznie  wszystkie  prawie  posiedli ;  i  jeieli  sią  który 
z  dawnych  właścicielów  utrzymał,  przypadkowi  raczej 
sscząsnemu,  oiiii  staraniu  i  pracy  winien  ocalenie  twoje. 
Csowa  jednakie  i  na  niego  podstąp,  {  szcząsliwej  tylko 
pory  oczekuje,  aby  to,  na  czem  mn  jeszcze  bnkuje, 
ochłonął. 

Widzimy  ołomki  miast  naszych  i  domy  nikczemne 
gdzie  niegdyś  stały  kamienice  dostatnie  i  okazałe.  Nie 
tak  wojnom  i  poiarom,  jako  iydowskiemn  rozplenieniu 
przypisywać  upadek  miast  naszych  powinniśmy.  Jedy- 
nie na  zysk  czuwający  ten  naród,  nigdy  sią  tern  nie  za- 
trudnia, co  jakiikolwiek  wydatek  bez  sowitej  korzyści 
sprawić  moie.  Jak  wiąc  obrzydliwie  i  niechlujno  sią 
przyodzlewa,  tak  i  o  mieszkanie  uczciwe  nie  dba.  Dość 
ma  na  czosnku,  ieby  głód  opądsiłt  na  gafganach,  ieby 
sią  okrył  t  byleby  dach  miał  i  ścianą  ku  przytuleniu,  o 
resztą  nie  dba.  1  dla  tej  przyczyny  domy  uczciwe,  któ- 
rycb po  wypądzenin  mieszczan  przywłaszczyli  sobie 
własność ,  przez  ich  niedozór  upadły,  albo,  jeieli  sią 
który  zatrzymał,  do  upadku  sią  skłaniają. 

Te  zaś,  które  stawiają,  gdy  ich  zwierzchność  do  ich 
stawiania  przynagla,  uk  są  zabudowsne,  byleby  sią  w 
nich  mieścić  mogli,  a  mieszczą  sią  w  nich  tak  natłoczeni, 
ii  co  ledwo  jednemu  gospodarstwo  Chrzęście n  wystar- 
cza, dość  jest  na  trzy  iydowskie  pokolenia.  Stąd  nie- 
porządek, aarasa,  ojma  wygody  podróioym,  a  nakoniee 
i  tychie  samych  domów,  w  których  mieszkają  nadwe- 
rąi^oie,  z  których  teraa,  kiedy  sią  miasta  nasze  skła- 
dają, okazują  widok  nikczemny  i  podają  ku  wzgardzie 
sąsiadom  naszym. 

XIV.  Gdy  to  mówił  Pan  Podttoli ,  nadszedł  Xłądz 
Pleban,  którego  gdy  postrzegł,  obracając  sią  do  mnie, 
a  śniiejąc  rzekł  t  Właśnie  sią  nam  pr^jaciel  iydowski 
nadarzył,  usłyszymy  moie  ich  usprawiedliwienie.  Ja 
iebym  ich  usprawiedliwiał,  broń  mnie  tego  Panie  Boie, 
rzekł  Xiąds  Pleban ,  a  wysłuchawszy  wprzód,  co  był 
joi  opowiedział  Pan  Podstoli,  rzekł  t  Gdy  nsi  WPan 
kończyć  rzecz  każesz,  uczynią  to  z  ochotą,  a  poniewai 
szkody  sią  dowiodły,  które  czynią  po  miastach,  ja  te, 
których  są  na  wsiach  przyczyną,  w  krótkości  słów  opo- 
wiem. A  naprzód  zaczną  od  podziąkowania  W  Panu, 
imieniem  wszystkich  poddanych  jego,  ieś  ich  od  tego 
twardego  jarzma  i  zarazy  szkodliwej  oswobodził.  Jniem 
ja  oczyszczoną  z  tego  gadu  zastał  tą  wieś,  gdym  objął 
parafią  t  nie  tutejszych  wiąc  przykładów,  ale  okolicz- 
nych zasiągać  bądą. 

Pobodką  dziedzieom  i  dzieriawcom,  zgoła  kaidemu 
niebacznemu  wsi  posiadaczowi  do  puszczenia  karczmy 
iydiowi,  jest  zysk  przymnoiony,  prądki  i  przychodzący 
raaem.  Czuli  ua  ukowe  powody  arendarze ,  postąpują 
zawsse  wiącej  nii  dotąd  karczma  czyniła,  zysku  wiąc 
przymnozenie,  ułatwia  kontrakt.  Niecierpliwość  prze- 
włoki nie  lubiąca ,  praenosi  mniejszą  kwotą,  byleby 
zaraz  do  rąk  przyszła,  nad  wiąkaaego  zysku  osiągnienie, 
gdy  go  długo  cackać  potrzeba.  Gdy  zaś  jeszcze  i  prąd- 
kość  i  wiąkszość  zyska ,  tym  łatwiej  sią  skłania  \  stąd 
zawsze  mając  pieniądze  aapogotowiu  arendarze,  pewni 
są  prawie  utrzymania  sią,  jeieli  ich  nowo  przybyły  nie 
podkupi. 

Z  pierwszego  wejrzenia  zdaje  sią  być  oczywisty , 
niezawodny  i  prądki  uiytek,.a  zatem  z  tych  powodów 
zupełne,  nie  tylko  usprawiedliwienie ,  ale  i  zaleta  ta- 
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kowych  f  kióny  u  cdarcoiuj  okoliciności  konttuć 
umieją :  ale  lei  taine  okolicsnosci  wiiąwfty  na  bactoą 
uwagę,  to  X  cxego  f  ię  radii  chef  pią  mniemaoi  go«podarte, 
najwiękraem  jecl  ich  diiaiania  potępienieiB. 

Kie  można  lema  saprsecsyćf  ii  coraa  wi^ise  aytku 
pomnoienie,  jest  pierwtaym  gospodarstwa  samiarem  t 
ale  się  nad  tem  sastanowić  należy,  jeżeli  to  pomnożenie 
przyzwoite  ,  jeżeli  iunym  szkody  nie  czyni ,  jeżeli  na* 
koniec  samemu  właścicielowi  szkody  nie  przynosi. 
Zysk  pomnożony  taki,  jest  użyteczny,  gdy  się  stale  w 
pomnożeniu  utrzymuje,  gdy  aas  sbytniem  natężeniem 
wycieńcza  sposobność  dalszego  trwania ,  i  owszem  na- 
dal do  coraz  znacaniejszego  zmniejszenia  wiedzie,  na- 
ówczas  czczem  jest  i  szkodliwem  działaniem. 

Daje  arendarz  większą  należytośó  z  karcimy,  i  szynku 
trunków  :  ale  skąd  tę  większość  i  a  własną  korzyścią 
zyskać  może?  Nie  skądinąd,  tylko  z  przemysłu  swego , 
len  zaś  jak  widzimy  pospolicie  na  wsiach,  nieinakszy 
być  może,  nad  oszukanie  i  zdarcie  poddanych.  Jest 
zyskiem  szafowanie  trunków,  ale  jest  szkodą  pijaństwo 
poddanych,  które  je  gnębi  co  do  sił,  uboży  i  wydatku  { 
a  przez  to  wszystko  gdy  czyni  niesposobnymi  do 
pracy ,  istotną  i  imże  samym  i  właścicielowi  szkodę 
przynosi. 

Nie  masz  większej  przeciwności,  jak  ta ,  która  się 
pospolicie,  zwłaszcza  w  czasie  odpustów  Ira&a,  gdzie  w 
domu,  chwale  Bożej ,  a  zatem  cnocie  poświęconym  , 
skromność  się  zaleca,  a  po  nauce  o  wstrzemięźliwości, 
idą  słuchacze  czynić  to,  o  czem  dopiero  dyszeli ,  iż 
czynić  się  nie  godzi.  Kolator,  który  się  przekonał,  iż 
zbytek  duszy  i  ciału  szkodliwy,  na  tymże  zbytku,  który 
gani,  stanowi  dochody  swoje. 

Źe  się  gotowe  pieniądze  z  arendy  razem  biorą,  a 
zatem  łatwiej  niż  brane  pomału  utrzymać  mogą,  to 
pnesąd  ledwo  godzien  odpowiedzi.  Baczny  gospo- 
darz nie  potrzebuje  lak  płochego  powodu,  do  rozrzą- 
dzenia lem ,  co  mu  majętność  jego  przynosi ;  skoro 
wie  dowodnie,  wiele  corocznie  przychodzi  mu  na  wy- 
datek, tak  nim  rozrządza,  iżby  się  i  sam  według  stanu 
swojego  uczciwie  obszedł,  i  zostawił  na  nieprzewidziane 
nakłady. 

XX.  Z  tego,  co  Xiąds  Pleban  dodał,  rzekł  Pan  Pod- 
stoli,  dowiedzieliśmy  się,  jaką  nie  tylko  w  miastach  , 
ale  i  na  wsiach  żydostwo  szkodę  czyni  t  zostaje  nam 
teraz '  wziąć  na  siebie  postać  rządowniczej  władzy ,  i 
gdy  ludzkość  zakazuje  ze  szkodliwemi  temi  zgromadze- 
nia częściami,  według  ich  wartości  obchodzić  się ,  a 
bey  tego  względu  oddalićby  ich  należało  }  nie  post^ 
pując  jednak  a  tem  okrucieństwem  jak  dawniej  czy- 
niono, yostaje  i  jest  najściślejszym  każdego  rząda 
obowiązkiem,  ten  riy  rodzaj,  jeżeli  dobrym  uczynić  nie 
można,  przynajmniej  cokolwiek  zdatnym  i  mniej  szko- 
dliwym sprawić. 

Już  się  namieniło,  iż  gdy  baczna  zwierzchność  tema 
nie  zabieży,  podła  ta,  t  mnożna  sgraja,  musi  zczasem 
osiąść  wszystkie  bogactwa  kraju  ,  niszcząc  rękodzieła, 
kunszu,  i  wszystkie  rodzaje  handlu  ogarnieniem,  a 
złem  utrzymywaniem  swojem.  Filip  ojciec  Alcxandra 
powiadał,  iż  gotów  był  dostać  najobronniejszej  twier- 
dzy ,  gdzie  mnł  złotem  ujuczony  dojść  może }  na  t«mż« 
prawidle  i  żydzi  swój  los  i  swoje  szczęście  grantoją. 


Naród  ten  chciwy  amie  być  szczodrym,  gdzSa  o  ca- 
łość jego  i  polepszenie  losu  idzie  :  nie  będą  przewodsić 
Żydzi ,  skoro  osoby  mającn  zwierzchność ,  Uką  «ę 
twierdzą  staną  gdzie  nie  jnż  muł  i  osieł,  ale  doskonadj 
w  szalbierstwie  Izraelita  złotem  jaczony,  nie  dojdzie. 
Podłe  dusze  znają  współbraci,  i  dla  tego  w  rosnuattydi 
zwierzchności  stopniach,  najcięższy  z  kruszców  spra- 
wiedliwość przeważa.  Nie  inaczej  więc  opraeć  się  tjm 
nieprzyjaciołom  skrytym,  a  zdradnym  powszechności 
można ,  jak  strzegąc  się  przekupstwa ,  którem  aię 
wszędzie  i  otrzymywali ,  i  utrzymują   i   otrzymywać 

Mą. 

Następuje  zagadnienie,  jak  len  tłok  mnogi,  podły  a 
szkodliwy  zdatnym  uczynić  ?  Nie  innym  aposobem  , 
tylko  takim,  jaki  podłym  właściwy,  przymusem.  Jeżeli 
chcą  być  cząstką  rządnego  zgromadzenia  ,  nie^ 
wchodzą  w  powszechność  pracy ,  a  żalem  niecłk  będą 
tem,  czem  inni  sąt  niech  ziemię  oprawują,  niech  krajo 
bronią,  niech  się  kunsztami  bawią,  a  wówczas  równie  z 
innymi  i  handlem  się  wzmagają.  Ale  skoro  aa  przewo- 
doictwem  złota,  które  zdarli,  adarci  tak  będą  niebaoi- 
nemi,  iż  im  dalej  zdzierać  innych  a  zatem  i  siebie  po- 
zwolą, naówczas  nie  soslanie  nadzieja  polepszenia  loso 
uciemiężonych  przez  nie  objrwatelów ;  a  a^  coraz  bar- 
dziej rozpościerając  się,  do  tego  stopnia  dojdzie,  ii  ma 
zabieżeć  nie  będzie  można. 

Gdy  to  mówił  Pan  Podstoli,  dano  ma  znać,  iż  ozay- 
ślny  od  Pana  Półkownika  przysłany  z  listem  w  przed- 
pokoju czeka.  Wyszedł  natychmiast ,  a  a  rozweseloną 
twarzą  do  mnie  się  obracając  rzekł  i  stało  sif  nad  mnie* 
manie  nasze  i  spodziewanie  W  Pa  na,  iż  na  dzień  jutrzej- 
szy zaproszeni  jesteśmy  na  obiad  do  Pana  Półkownika  , 
z  lym  dodatkiem,  iż  lubo  nie  śmie  WPana  prośbą  twoją, 
ile  niedawno  znajomy  zatrudniać,  spodziewa  asę  je- 
dnak, iż  nam  u  niego  być  pozwolisz,  i  sam  dóai  jefo 
odwiedzisz. 

Pocieszony  wielce  ukowem  wezwaniem,  które  ^^ 
mojej  dogadzało,  poznać  szczególniej  tak  szacownego  i 
razem  osobliwego  w  swoim  sposobie  myślenia  czło- 
wieka ;  prosiłem  Pana  Podstolego  ,  iżby  oświade^ 
wdzięczność  moje  za  takowe  wezwanie.  Gdy  odsaedf , 
na  pisanie  odpowiednego  listu,  Xiądz  Pleban  rzekł  do 
mnie  t  możesz  W  Pan  tę  okoliczność  między  rzadko 
trafiającemi  się  adarzeniami  ooueścić.  Pan  Półkownik 
sUtecznie  raz  ołoionego  u  siebie  posUnowieziie  lak 
ścisłe  się  trzyma,  iż  W  Pa  nu  winniśmy  to  saproaaenie  , 
gdyż  i  ja  wezwany  jestem  na  jotrzejsze  odwiedziny.  Za- 
prasza nas  niekiedy ,  ale  są  na  lo  dni  odłożone,  jatracjasy 
pierwszy  raz  się  nadarza. 

Nadszedł  zatem  Pan  Podstoli  odprawiwszy  poatańca, 
i  cały  wieczór  strawiliśmy  na  mowie  o  Uk  nieapodzie- 
wanem  wezwaniu;  i  biorąc  się  do  spoczynko,  im  bar- 
dziej się  zbliżał  czas  dla  mnie  Uk  pożądany,  lyoa 
kszą  czułem,  aby  joż  nadszedł,  niacierpliwśśd. 


His)  anter  napisać  ct^  czwartą  :  w  ai*}  wysiew  iś  Pasa 
Półkownika,  wyrazić  j^o  sposób  myiŁenia  właMMOu  pf* 
ucty,  opowiedsieć  roimaite  przypadki  iyda,  i  co  ko  mttj- 
niło  BUianlropcm.  śmierć  aJkattctnieei*  tej  mylU  prw- 
rw»ł«. 
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*  <lo  siąiki  jett ,  co  si«ń  do  domo  t  s  tą 
U  domowi  być  bet  sieni  trudno,  a 
siąika  ńą  bu  pncdaiowy  obejdsi«.  SUroijtni  antoro* 
«»  BM  umU  iinodmów  t  icb  wynalaiciit  tak  jak  i  innycb 
«*•!■  ntczj  autioj  poUrebnjcb,  jeat  daiciam  pó4ołej- 

WidorakM  bywają  pnycsyny,  pobadsająco  autorów 
do  fcVidi»nia  prsedmów  na  csele  pasma  swojego.  Jodoi 
fi^iywej  modoslyi  pełni,  iwiersają  si^  csytelnikowi, 
cboć  kh  o  to  nie  prosił,  jako  pewni  wielkiej  dystynkcyi 
i  nie  moiejscej  doskonałości  prsyjadele,  prsymusili 
•cb  do  wydania  na  świat  tef  o,  co  dla  własnej  satysfak- 
cyi  napiaawaay,  cbcieli  mieć  w  ukryciu.  Drudzy  skarią 
•ń  na  adnd^ ,  śe  mimo  ich  wolą  manuskrypt  ich  był 
porwany.  Traeci,  czyniąc  udosyć  roikasom  sUrsiych, 
dając  uąik^  do  druku,  ueayniJi  ofiara  heroiczną  posłu- 
niiiilnat  >  j*kby  to  bardzo  obchodziło  ziewającego 
czyteiaikn,  te  i  podobne  czynią  mu  konfidencye. 

Kirenncznie  przedmowy  weszły  w  mod^ ;  teraz  jednak 
t*  modn  najbardziej  panuje  t  kunszt  autorski  został 
ratmiozlesn.  Bardzo  wielu,  a  podobno  wiąksza  połowa 
•sfdlbraci  moich  autorów  żyje  z  druku  t  tak  teraz  ro* 
btmy  ziążhi ,  jak  zegarki  t  aże  ich  dobroć  od  grubości 
oajbnrdzkii  zawiała,  staramy  sią ,  ile  możności,  rozda- 
I  pć,  przedłużać  i  rozprzestrzeniać  dzieła  nasze.  Jak 
wi^  przedmowy  do  literackiego  handlu  służą,  łatwo 
'  baczny  czytelnik  domyślić  się  może. 

Oprócz  wzwyż  wyrażonych  przyczyn,  są  wielorakie 
pobadki  zachęcające,  a  niekiedy  przynaglające  do 
fisania  przedmów.  Zwierza  się  częstokroć  autor  czylel- 
nikowB,  jaki  miał  cel,  jakową  intencyą  w  pisaniu  zięgi 
swofci  t  jakoż  godna  szacunku,  godna  wdzięczności,  tak 
przykiadoa,  lak  zdatna  poufałość.  Mógłżeby  się  inaczej 
Jemjilić  czytelnik  ,  że  ziążka  do  nabożeństwa  na  to 
pisana «  aby  się  na  niej  modlić  1  komedya,  żeby  się 
tmjaći  tragedya,  żeby  płakać  (  historya,  żeby  stare 
dzieje  wiedzieć?  Byłby  zapewne  w  niepewności  i  pową- 
tpiwaniu;  i  gdyby  go  dobroczynny  autor  nie  prze- 
strzegł, śmiałby  się  może  z  tragedyi ;  płakał,  czytając 
komedyą  {  ziążkę  do  nabożeństwa  mógłby  wziąć  za  ro- 
mans ;  a  modliłby  się  na  kronice. 

Są  tacy  aotorowie,  którzy,  znając  wytworność  dzieła 
swojego,  a  miałkośó  umysłu  innych  ludzi,  pełni  kom- 
paayj  nad  czytającym  gminem,  raczą  się  upadlać  i  zniżać 
dla  dobra  poapoUtego,  tłumacząc  to  w  przedmowie , 
cnego  w  %i^4M*  zrozumieć  trudno. 

Ja,  z  miejsca  mojego,  wielbiąc  tak  wielką  ich  duszy 
wspaniałosY  ^  biorę  jednak  śmiałość  dać  im  radę,  aby 
•dmowy,  pisali  ^osl  $eripUm.  Czytanie 
zwykło  poprzedzać  czytanie  liążki  t  na  tym 
czytclaik  znajdzie  na  pierwszym  wstępie 


ułatwienie  trudności,  o  których  nie  włe,  tłumaczenie 
zawiłości,  o  której  nie  słyszat.  Cóż  zatem  nastąpić  mo- 
że ł  Oto  przerażony  i  nie  wiedzący  czego  się  trzymać, 
porzuci  lięgę,  i  z  niewypowiedzianą  narodu  ludzkiego 
szkodą,  zostanie  w  pierwszej  dzikości  swojej. 

Zachęca  autor  czytelnika  obietnicami ,  i  naówczas 
przedmowa  jest  delikatną  dzieła  pochwałą  (  żeby  zaś 
ujść  samochwalstwa ,  odmienia  kunsztownie  postać 
swoje.  Jestto  przyjaciel,  który  modestyą  przyjaciela 
zgwałcił  I  jestto  drukarz,  który,  mimo  wiadomości  au- 
tora, przedmowę  napisał  t  jestto  nakoniec  nieznajomy 
obodwóm  literat,  który  dowiedziawszy  się  o  przysziem 
na  świat  wyjściu  tak  pożytecznego  dzieła,  nie  mógł  tego 
na  sobie  przewieść,  żeby  ukontentowania  swego  z  czyta- 
nia przypadkowego  tego  manuskryptu,  nie  wyraził. 

Są  melancholiczoe  pióra  { te  stylem  elegji  jęczą  nad 
niewiadomoscią,  nad  zaślepieniem,  nad  niewdzięcznością 
żelaznego  wieku  tego.  Nie  chwali  się  autor  w  żałobnej 
swojej  przedmowie ;  ale  z  przyzwoitą  modestyą  daje  do 
wyrozumienia,  iż  na  złe  czasy  trafił,  a  w  Atenach  i  w 
Rzymie  miałby  był  statuy....  Szkoda,  że  się  dawniej  nie 
urodził. 

Tantamt  mimis  eatestibui  iraef 

Są,  mówię  z  żalem,  takowi  autorowie,  którzy  na  wzór 
owego  hiszpańskiego  rycerza,  z  wietrznego  młyna  ol- 
brzymy robią,  a  gniewają  się  prorockim  duchem.  Je- 
szcze ich  dzieła  nikt  nie  czytał,  już  oni  Zoilów  łają.  Nie 
kontenci  z  szczególnej  bitwy,  wyzywają  wszystkich 
przeświadczonych ,  nieuważnych  ,  płochych,  lekkich , 
zazdrośnjrch,  głupich.  Są  zaś  przeświadczonymi,  nieu- 
ważnymi, lekkimi,  płochymi,  zazdrosnymi,  głupimi  ci 
wszyscy,  którzy  ich  aprobować  i  wielbić  nie  będą. 

Jest  jeszcze  rodzaj  jeden  autorów  wcale  przeciwny 
tym,  o  klórycheśmy  dopiero  mówili.  Ci  przeświadczeni 
o  niedoskonałości  swojej,  a  może  udający  przeświadczo- 
nych, pragną  wzbudzać  nie  tak  podziwienie,  jak  kom- 
passyą.  Drżący  i  na  klęczkach,  jak  mówi  Satyryk  (ran- 
cuzki,  w  pokornej  przedmowie  chcą  zmiękczyć  i  prze- 
prosić rozgniewanego,  a  bardziej  znudzonego  czytelnika. 
Starania  ich  daremne.  W  zepsutym  i  zupełnie  skażonym 
tym  naszym  wieku,  największe  nieprawości  ujść  mogą  t 
to,  co  nudzi,  jest  grzechem  nieodpuszczonym.  Radził- 
bym takim  nie  pisać ;  ale  choroba  pisania  jest  nieule- 
czona. 

Ja  sam  niegodny  współtowarzysz  tego  przezacnego 
cechu,  jeszczem  był  tej  zięgi  nie  skończył,  a  już  kilka 
nowych  projektów  na  pisanie  innych  ziążek  ułożyłem. 
Jeżeli  la  znajdzie  aprobacyą;  wdzięcznie  przyjmę  ła- 
skawy sąd  czytelnika  t  jeśli  nie,  zasmucę  się ;  ale  będę 
pisał. 
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XIĘGA  I. 

I.  Ktoeolwibk  opisanie  iycla  mojego  ciylać  b^zie, 
niech  wie  sawcMsa,  ie  to  ani  fp«ińo(ł&,  ani  pancf  iryk. 
Nie  dla  pranej  diwaiy,  ani  dla  npokorseaia  mojego  tę 
pracę  prtedfięirxiąfem  (  ale  tiedsąc  na  wsi ,  gdy  mam 
cut  wolny,  wolę  go  obrócić  na  to  pisanie,  nii  łamać 
kark  ta  lającem,  albo  w  kuflu  pedogry  szukać. 

UrodziŁom  się  w  domu  uczciwym ,  szlacheckim  t  któ- 
rego  roku,  nie  wyrażam ;  bo  to  się  na  nic  nikomu  nie 
zda :  do  mojej  historyi  chronologia  mniej  potrzebna  t  a 
mnie  też  nie  bardzo  mito  przypominać  sobie,  żem  stary. 
Gdybym  się  chciai  zasadzać  na  świadectwach  kookluzyj 
i  panegiryków  przypisanych  przodkom  moim,  które 
zbótwiaie  doląd  u  mnie  w  kaplicy  wiszą,  znalaiibym  się 
może  w  pokrewieństwie  ze  wszystkiemi  panujęcemi  fa- 
miliami w  Europie }  alem  ja  od  tej  próżności  daleki. 
Miesiecki  nas  w  swoim  herbarzu,  na  zlosć  Paprockiemu 
i  Okolskiemu,  pomiescit  :  i  mnie  samemu  dostaio  się 
czytać  w  jednym  starym  manuskrypcie,  iż  podczas 
owego  sławnego  Gltniańskiego  rokoszu,  Gabryel  Do- 
awiadczyński  niosI  buńosuk  przed  Rafaiem  Granów- 
skim,  marszałkiem  naówczas  i  hetmanem  wielkim  ko* 
ronnym. 

Nim  zacznę  mówić  o  mojem  wychowaniu,  nie  od 
rzeczy  zda  mi  się  namienić cokolwiek  o  tych,  od  których 
życie  wziąłem,  tojest,  po  prostu  o  moim  ojcu  i  o  mojej 
malce.  Ojciec  mój  po  stopniach  Skarbnik,  Wojski, 
Miecznik,  •Łowczy,  Czesnik,  Podstoli ,  sześćdziesięcio- 
letnie ziemi  swojej  i  województwa  usługi,  a  usUwiczne 
na  sejmiki  elekcyjne  i  gospodarskie  peregrynacye,  przy 
kresie  życia  szczęśliwie  nagrodzone  i  ukoronowane  zo- 
baczył :  został  Stolnikiem.  Do  tego  nawet  stopnia  kon- 
syderacyi  już  był  przyszedł,  że  go  podano  oautnim 
kandydatem  do  Pods^kostwa;  ale  przeciwna  cnocie 
fortuna  nie  pozwoliła  dojść  lego  stopnia  :  prędko  się 
jednak  uspokoił  zwyczajną  nieszczęśliwym  reflexyą  nad 
marnościami  świata  tego. 

Dopomogła  do  takowej  rezolucyi  nader  szczęśliwa 
natura  ;  był  albowiem  z  tego  rodzaju  ludzi  który chto 
pospolicie  nazywają  :  Dobra  dusza.  Nic  on  o  tern  nie 
siedział,  co  robili  Grecy  i  Rzymianie,  i  jeżeli  co  zasły- 
szał o  Czechu  i  Lechu,  to  chyba  w  parafji  na  kazaniu. 
Co  mu  powiedział  niegdyś  jego  ojciec,  a  jak  starzy 
twierdzili,  jeszcze  lepsza  dusza,  niż  on,  to  toż  samo  on 
nam  ustawicznie  powiadał  :  tak  dalece,  iż  u  nas,  nie 
tylko  wieś,  ale  i  sposoby  mówienia  i  myślenia  były 
dziedziczne.  Wreszcie  byłto  człowiek  rzeteby,  szczery, 
przyjacielski ;  i  choć  nie  umiał  cnot  definiować,  umiał 
je  pełnić.  Z  tej  jednak  nieomiejętności  definiowania, 
pochodziło,  iż  się  był  względem  ludzkości  nieco  pomy- 
lił !  rozumiał  albowiem,  iż  dobrze  w  dóm  gościa  przy- 
jąć, jest  toż  samo,  co  się  z  nim  upić.  Stąd  poszło,  że  się 
i  inwentarz  zmniejszył,  i  zdrowie  nadwerężyło  :  znosił 
jednak  pedogrę  sercem  heroicznem ;  i  kiedy  mu  czasem 
pofolgowała,  często  natenczas  powtarzał :  iż  miło  cier- 
pieć dla  kochanej  ojczyzny. 

Matka  moja  z  dzieciństwa  wychowana  na  wsi ,  dla 
odpustu  chyba  nawiedzała  pobliższe  miasta  i  skąd  każdy 
łatwo  wnieść  sobie  może ,  że  jej  na  wielo  terainiejszch 
uleotach  brakło.  Nie  obchodziło  ją  to  bynajmniej ;  i 
gdy  raz  strofowana  była  od  jednego  modnego  kawalera, 
iż  zdawała  się  mieć  zbyt  surowe  mazymy,  i  dzikość  nie- 


jaką obrażającą  oczy  wielkiego  świata,  rzekła  mu  w 
szczerości  dudia ,  że  woli  prostacką  cnotę ,  niż  grzeczne 
występki. 

Pierwsze  lata  niemowlęctwa  mcjego  przepędsoae 
były  w  orszaku  niewiast  t  nie  debrze  jeszcze  (ir^ko- 
łowane  słowa  tłumaczyły  piastunki  i  niańki  za  -dziwnie 
roztropne  odpowiedzi :  te  z  niesłychaną  skwapliwością 
zaraz  opowiadano  matce  mojej,  która  zwyczajnie  od 
tego  punktu  zaczynała  dyskursa  w  każdem  posiedzenia: 
potakiwali  ziewając  sąsiedzi ;  a  nie  jeden  byłby  nMue 
nakoniec  i  zasnął ,  gdyby  nie  budził  ich  ojciec  często- 
mi  kielichy.  Orzeźwieni  naówczas  wynurzali  koleją 
obfite  życzenia,  aprekacye  i  proroctwa;  a  mój  ojdec 
płakał. 

-  W  dalszym  czasów  przeciąga ,  nie  raz  mi  na  myśl 
przychodziły  zdrożności  pierwiastkowej  edakacyi;  i 
zastanawiałem  się  nad  nad  tern,  jak  jest  rzecz  zia  i  aake- 
dliwa ,  w  niemowlęcym  nawet  wieko ,  poroczać  daieci 
osoboni  nie  mającym  żadnego  oświecenia.  Tkwią  nu  do 
tego  czasa  w  głowie  bajki  i  straazno  powieści ,  który- 
chem  się  aż  nadto  natłudiał ;  i  częstokroć,  osimo  rozu- 
mną konwikcyą ,  oroszę  się  z  sobą  pasować ,  żebym 
gustom  i  zabobonom  nie  wierzył,  lub  wykorzenił  bojató 
jakowąś  i  wstręt ,  gdy  zosuję  bez  światła ,  albo  na 
osobnośd. 

Nadto  wkradał  się  nieznacznie  goat  obmowy :  slysząp 
albowiem,  jako  każdego  z  dworskich  obyczaje  niewiasty 
krytykowały  ,  te  zaś  powieści  mile  przyjmowane  preed 
starszemi  bywały ;  wziąłem  to  sobie  za  ponkt  pozyskania 
łaski  matki ,  lub  ochmistrzyni ,  cokolwiek  też  przed 
niemi  na  drogich  mówić  *>  a  gdy  brakło  okazyi ,  oda- 
wać  się  musiałem  do  kłamstwa.  Uważałem  i  to,  że  jak 
wieczorne  rozmowy  były  zwyczajnie  o  upiora^ ,  cza- 
rownicach i  strachach ,  tak  ranne  o  snach  ;  jedna  dro- 
giej z  kobiet  opowiadała ,  co  się  jej  śniło  i  a  z  ich  ttn- 
maozeń  i  wróżek  nauczyłem  się ,  iż  gdy  się  komu  ogień 
marzy,  gościa  się  w  dóm  spodziewać  trzeba^  a  gdy 
ząb  wypadnie ,  zapewne  natenczas  ktoś  z  krewnych 
umrze.  i 

Tak  do  lat  siedmio  przebywszy  w  doma  trafiło  się , 
iż  przyjechał  do  nas  brat  matki  mojej ,  człowiek  nrzę* 
dem  ,  nauką  i  wiadomością  świata  znamienity.  Przypa- 
trywałem się  pilnie  wujowi  mema  tym  bardziej  ,  iż 
widziałem,  że  go  rodzice  moi  bardzo  szanowali  '•  dziwo- 
wałem się  ,  iż  dwa  dni  a  nas  siedząc ,  jeszcze  się  był  nic 
upił;  a  Xiędzu  Lektorowi,  mówiącemu  o  nplorech, 
wierzyć  nie  chciał.  To  mi  wstręt  od  niego  tacsęlo  czy- 
nić ,  iż  się  zemną  nie  tak ,  jak  drodzy ,  bawił ;  a  oo  naj- 
gorsza, zapędzoną  w  pochwały  moje  matkę  nie  pooula , 
mnie  zaś  niezmiernie  zmieszał ,  gdy  się  spytał ,  czy  ja 
nmiem  czytać ,  pisać  i  inne  wiekowi  przyzwoite  mam 
wiadomości  ? 

Pierwszy  raz  obiły  się  o  moje  aszy  natenccas  ta- 
kowe słowa  :  matka  z  początku  chciała  o  ezem  inasem 
dyskurs  zacząć  ,  ale  gdy  coraz  bardziej  nalegał,  rzekła 
natenczas  ,  i  ledwo  nie  słowo  w  słowo  jej  dyakort  pa- 
miętam :  Podobno  się  adatwisz ,  bradaika  ,  gdy  ci  po- 
wiem szczerze ,  że  naez  MHrolijek  dotąd  ani  ptanć ,  sni 
czytać  nie  umie ;  ale  nie  będziesz  nas  z  m^em  meim 
winował ,  gdy  ci  opowiem  przycayny ,  dla  którydi  nie 
chcieliśmy  się  śpieszyć  z  jego  naoką.  Naprzód  dziaoie 
jest  delikatne,  słabe,  mogłaby  ma  aasakodzid  zhjtnśa 
sedentarya,  którą  i  nad  eleoaentaraan  mieć  tracba.  Po- 
tem « jak  sam  Wmć  Pan  widaiaa ,  niensieraie  jest  bo> 
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jdtfiwei  gJyhywiy  mo  dyrektora  «U1i ,  •traciłoby  fan- 
taa^,  la  las  raa  ttracona,  powetować  tią  nie  moie. 
Trmdao  teś  soalei^  doikonaleg o  takiego  cifowieka ,  ja- 
ikifobyiBiy  chcieli  mieć  do  jego  edukacyi ;  a  nako- 
,  joito  oauiaia  raees,  jak  nrówią,  miode  irebie 


Dobrse  ai6wi«s ,  moja  paooo  ,  odeswat  się  Jego- 
moać  :  ńń^Cej  pami^  nieboaiczyk  mój  ojciec  ,  Panie 
nrieć  nad  dvsią  jego ,  toi  tamo  o  mnie  mówiit  ale 
jednakowo  ,  kiedy  J^omoać  tak  mówi  y  podobno  lepiej 
dać  Mikobjta  do  takól.  Opatrty  a  iaiki  twojej  i  miej- 
•et  i  cdbwMfca  t  a  tymcaatem  wypijmy  ta  idrowie  Jego- 
»jego  If  otciwego  Pana ,  i  kochanego  mego  do- 


1  jaką  radoicią  ntoją  ,  a  moie  i  matki  odjechał  na- 
aajoln  ton  wtpólny  nata  nieprsyjaciel,  wyrazić  trodno  > 
jogo  dytknrt  sottawif  w  umytle  ojcowtkim  fa- 
iatpreasyą.  Coras  mowę  uciynai  o  ttkoiach; 
nawet  kupiono  eicmenlara  i  tablicę  do  pitania.  Bolało  to 
■'limie  I  nie  matkę  t  jednak  jako  byia  bogobojna,  gdy 
jfj  w  lem  ucsyniono  tkrupui ,  śe  mnie  na  tgubę  moje 
pietci,  nciynita  aapewne  najheroicaniejtząw  tyciu  two- 
jcm  oiart,  gdy  leswoliia  na  to ,  abym  był  wytUny  do 
takóf  pnhticmych  :  ojciec  albowiem  upomie,  i  t  wielką 
nntaitiywOłfią  ganii  domową  edukacyą ,  dla  tej  priy- 
esysy,  ie  tego  praedtem  w  Poittcse  nie  bywało.  Co  na  to 
♦dpowiadała  matka  ,  nie  pamiętam ;  to  wiem ,  i  dobrze 
e  będę,  ie  po  diogich  ntarctkacb,  troskach,  po- 
blogotfawieńttwach,  nakoniec  rzewliwym 
płaczu,  do  tzkóf  wyprawiony  zottafem. 

II.  Ifim  daitzy  proceder  tzkolnej  edukacyi  mojej 
opitzę ,  niech  mi  tię  godzi  zattanowi<f  nad  niektóremi 
okoBctnotciami ,  a  otobliwie  wewnętrzną  naówczat 
nmytla  mojego  tytoacyą.  Przez  tiedm  lat  nie  tak  wy- 
chowania ,  jak  pietzczot  domowych  ,  byiem  #olen  ,  nie 
tylko  od  oanki ,  ale  od  najmniejtzego  chęciom  moim 
tpraociwienia  tię  ;  ttąd  ten  pierwtzy  krok  póniewol- 
nefo  wyjazdo  zdawał  mi  tię  nieznośny.  Pierwtzy  raz 
doptero  poznawałem  ciężar  podległości ,  oddalałem  tię 
pierwtzy  raz  od  obecnotct  rodziców ,  od  pietzczot 
•tatki  ,  od  pochlebttw  domowników.  Najbardziej  je- 
^■fc ,  jak  zapamiętam ,  przerażał  mnie  cel  dla  któ- 
rego wytiany  byłem  ,  nauka.  Nie  mogłem  ją  mianować 
bo  mi  nią  grożono ,  i  obiecywano  za  karę  : 
więc  tobie,  iż  nie  może  być,  tylko  przykra  i 
ooMgitwa. 

Nie  widziawizy  przedtem  nikogo  w  domu  natzym  , 
któryby,  oprócz  kościoła  na  ziążce  czytał;  mniemałem, 
ii  na  tern  tzcsętliwotć  tUrtzycb  zatadzona  ,  iż  tię  nie 
Prcyouiażilb  umartwienia  pełne  narzekania  po- 
domowych ,  żałujących  paoięcia ,  iż  tię  będzie 
oczyć :  i  lubo  mi  rodzice  powiadali ,  iż  mi  to 
wyjdzie  na  dobre,  jam  to  brał  za  tpotób  tłodzenia  nie- 
ascsęacianMgo  t  wewnętrznie  przekonany,  iż  jeżeli  nauka 
jeet  karą,  jam  na  nięzatluiył,  i  dla  tego  mnie  do  tzkół 


Długo  pożądany  dyrektor  był  człowiek  młody ,  bet 
utwiaihifiiia ,  tam  tię  jetzcze  uczący  ,  tyno- 
rodzony  J.  X.  Prefekta  tych  tzkół,  do  których 
I.  Chłopiec  do  potingi  w  domn  i  w  tzkole  tyn 
pana  podttarotciego ,  dobrze  mi  zdawna  znajo- 
aiy  ,  prawie  rówiennik  ,  i  wtzytikiej  domowej  rozputty 
wiemy  i  nirroadzielny  towarzytz,  Retzta  wyprawy 
■kładala  tię  ze  ttarrgo  tzafarza  i  gotpodyni ,  wyuczonej 


w  aekreUch  domowej  apteczki ,  a  to  dla  poratowania  , 
broń  Boże  choroby,  zdrowia  mojego. 

W  wigilią  wyjazdu  zawołany  do  ojca  z  panem  dy- 
rektorem ,  byłem  świadkiem  inttrukcyi  iemu  danej ; 
i  wtenczat  poznałem  ,  jak  dobre  dutze  tpotobne  tą  do 
przyjęcia  łatwego  przeciwnych  tkłonnościom  twoim 
imprettyj.  Naprzód  albowiem  zlawtzy  na  niego  władzę 
twoje  rodziciełtką ,  zaklinał  na  wtzyttkie  obowiązki , 
aby  nie  folgował :  wchodził  w  wielkie  pochwały  pltg  , 
zdobył  tię  podobno  oatenczat  pierwtzy  raz  na  cytacyą  , 
powtarzając  owe  wiertze  z  elementarza  :  1  Rótzczką 
«  Duch  święty  dziateczki  bić  radzi ,  i  t.  d.  ■  te  przedzi- 
wne mazymy  kończyły  wielokrotnie  dość  zwięzłe  pe- 
ryody  jego  oracyi  >  nakoniec ,  na  znak  podobno  ju- 
ryzdykcyi ,  dał  mu  w  ręce  kaóczuk,  prawda,  że 
mały  i  cienki ,  ale  jakem  tam  potem  tprobował ,  bardzo 
bolesny. 

Gdyśmy  już  z  izby  wychodzili ,  właśnie  jak  gdyby 
najpotrzebniejtzej  rzeczy  zapomniał,  ucbyliwtzy  drzwi, 
zawołał  na  pana  dyrektora  :  1  bijże,  bo  ja  t'i  za  to 
płacę.  ■  Co  tię  ze  mną  działo ,  jakem  truchlał ,  drżał , 
płakał ,  dorozumieć  tię  każdy  może  <  pobiegłem  uaty- 
chmiatt  do  matki ,  i  wtzytlko  ,  co  tię  działo ,  nie  bez 
rzewnego  płaczu  ,  opowiedziałem.  Kazała  więc  zawołać 
dyrektora ,  i  w  krótkości  tłów  dała  mu  do  wyrozumie- 
nia ,  iż  jeżeli  tię  tknie  dziecięcia ,  i  tłużbę  tiraci  i  tkórą 
odpowie.  Pocietzyło  mnie  to  trochę,  i  zaraz  nazajutrz 
puściliśmy  tię  w  drogę ,  którąm  ja  prawie  całą  przeję- 
czał ;  pan  dyrektor  przemyślał  podobno  nad  tem  ,  kogo 
miał  słuchać,  czy  pana,  czy  pani. 

Przyjechaliśmy  bez  żadnego  przypadku  ,  przyjęci  z 
wielką  radością.  Pierwiatlki  szkolne  szły  trybem  zwy- 
czajnym. Pojętność  miałem  wielką ,  ale  wstręt  od  nauk 
jeszcze  większy.  Pan  dyrektor  pamiętniejszy  na  groźby 
pani ,  niż  na  rozkaz  pana  ,  obchodził  się  zrazu  zemną 
dyskretnie ;  ale  wziąwszy  sam  w  twojej  tzkole  plagi 
od  profettora,  pełen  zapalczywości ,  łubom  był  nie 
winien ,  oddał  mi  tyle  dwoje.  Od  tego  czatu  czynił 
kolejno  zadotyć  obowiązkom  włożonym  od  rodziców 
moich ;  pieścił ,  gdzie  nie  było  potrzeba  ,  bił ,  kiedy 
nie  należało.  Wziąwtzy  nakoniec  w  dzień  twoich 
imienin  parę  tukień  od  matki  w  podarunku,  napitsł 
przez  pierwszą  pocztę  rodzicom ,  iż  Jmć  Pan  Mi- 
kołaj czasa  twego  w  nauce  tamego  nawet  Herkuleta 
przejdzie. 

Spotób  daitzy  tprawowania  tię  mojego  w  tzkołach  , 
podobien  był  pierwiattkom  :  przyjaźń  wtpółnczniów ,  a 
bardziej  wtpólne  twawoli  nczetlnictwo,  było  przyczyną 
mniej  uważnych  ,  lecz  niemniej  tzkodliwych  konte- 
kwencyj. 

Juzem  dochodził  lat  tzetnattn ,  gd3rm  odebrał  wia- 
domość o  śmierci  ojca ,  i  zaraz  rozkaz  powracania 
do  domu.  Czułem ,  prawda  ,  żal  wrodzony  ;  ale  gdy  tię 
ten  uśmierzył,  stanęła  w  oczach  pochlebna  perspekt3rwa 
swobody.  Gość  w  domn  pożądany ,  we  dwójnasób  p<^ 
większone  zacząłem  odbierać  domowych  adoracye ;  sam 
pan  dyrektor  przyświadczał,  iż  mi  już  szkoły  nie  były 
potrzebne.  Dołożyli  się  do  tak  rozsądnego  zdania  sąsie- 
dzi ,  perswadując  malce ,  iż  już  właśnie  bytem  w  tej 
porze ,  aby  tobie  zasługiwać  na  afekt  braterski ,  i  wspie- 
rać zadziedziczałą  pupulamośctą  sławę  domn  Doświad- 
cZyńskich. 

Na  tym  więc  fundamencie  ,  dobrze  tię  wprzód  opa- 
trzywszy w  ammuoicyą  piwuą.  miodową,  winną  i  gorzał- 
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cuną,  ncsąfem  być  rad  w  donu  moim.  Zratn  ten  ipo- 
•6b  iycia  oie  bardzo  m<  bjf  matce  mojej  podobat , 
oaobliwio  gdym  podcsat  kuligu  W3rwrócooy  a  sanek , 
trocb^  byt  tobie  iebra  nadwer^ył  t  ale  priekupieni 
obietnicami  i  datkiem  domowi,  umieli  niektóre  z  moich 
iwaotnr  taić  (  drogie ,  jeżeli  nie  usprawiedliwiać,  przy- 
najmniej dawać  im  pozór  obojętny.  W  tak  siodkiem 
żydu  sziy  doi  raptownie  ,  gdyby  byi  osnowy  azcz^sda 
mojego  wuj  nie  przerwał,  testamentem  ojcowskim 
wyznaczony  opiekun. 

Przyjechawszy  do  nas,  iadnego  wslr^u  nie  pokazał, 
i  już  zaczynałem  tryumfować ;  wtem  driący  i  od  strachu 
zbiedniały,  przypada  do  mnie  mój,  nowej  kreacyi  z 
chłopca,  pokojowy,  oznajmując,  iż  moje  psy  gończe, 
legawe,  charty,  kundysy,  co  do  jednego  w  stawie  poto- 
pione ;  konie,  jedne  przeprowadzone  do  inszej  wsi,  dru- 
gie, wyprawione  ua  jarmark  :  dworzanom  podzięko- 
wano ;  a  co  n^gorsza,  kozaczek  bandurzysta,  wziąwszy 
na  drog^  bolesny  wiatyk ,  sromotnie  wyp^zony  z 
domu. 

Zawoiany  do  wuja,  zastałem  z  nim  matk^ ;  i  na  pół 
żywy  ze  wstydu,  i!osci,  żalu,  i  upokorzenia,  musiaism 
rad  słuchać  napomnienia,  i  regnł  nanowo  mi  przepisa- 
nych. Trzeba  l^rło  zrobić  z  potrzeby  cnot^  :  obiecałem 
odmienić  sposób  życia,  z  mocnem  wewnątrz  przedzie 
wzi^iem,  iż  tego,  com  obiecał,  nie  wykonam.  Czyli  się 
ogłosiła  w  okolicy  ta  awantura,  czyli  obwieszczono 
umyślnie  niektórych  Ichmosdów,  żadnegom  z  dawnych 
kompanów  przes  całą,  a  dość  przewlekłą  bytność  wuja 
mego  nieobaoaył.  Ale  natychmiast  ustawicznie  się  zemną 
bawili  ludzie  roztropni ,  uczeni  i  trzeźwi ,  których  na- 
tenczas dopierom  poznał;  i  jak  uważałem,  rozrywki 
a  niemi,  choć  nie  tak  ochocze  i  wrzaskliwe,  jak  moje 
przeszłe,  przecież  szły  ciągłej,  i  coraz  nieznacznie  da- 
wały okazyą  i  wstęp  do  nowych  zabaw. 

Że  zaś  po  odpędzeniu  dawnego  nauczyciela,  nie  tra- 
fiał się  naprędce  drugi,  a  wuj  tjrmczasem  w  daleką  po- 
dróż odjechał,  wyperswadowała  matce  mojej  nie  dawno 
z  Warszawy  przybyła  sąsiadka,  iż  w  moim  wieku  kawa- 
lerowi, nie  łacińskiego,  jak  dla  żaków,  inspektora,  ale 
guwernera  mieć  potrzeba  takiego,  któryby  języka  fran- 
cuzkiego,  a  co  największa,  maniery  dobrej  i  prezencyi 
mógł  nauczyć. 

Nastręczyła  zaraz  na  ten  urząd  w  domu  n  siebie  ba- 
wiącego kawalera  rodem  z  Francyi  {  który  lubo  był  do 
niej  za  kamerdynera  przystał,  przecież,  jak  powiadał, 
uczynił  to  był  umyślnie,  chcąc  ukryć  wielkość  imienia 
swojego  i  inaczej,  poznany,  byłby  w  odpowiedzi  za  za- 
bicie w  pojedynku  pod  samym  bokiem  królewskim  w 
Wersalu  pierwszego  prezydenta  parlamentu  francus- 
kiego. Żałowała  niezmiernie  tak  nieuczęsliwcgo  przy- 
padku matka  moja,  i  zaraz  posłano  po  Jmci  Pana  Da* 
mona. 

III.  Pierwsze  dni  bawienia  Jmci  Pana  guwernera, 
póki  się  dobrze  ze  wszystkiemi  nie  poznał,  oznaczone 
były  pokazywaniem  grzeczności  ogólnej  ka  wszystkim, 
attencyi  osobliwej  dla  matki  mojej.  My  z  naszej  strony, 
ile  możności,  staraliśmy  się  o  to,  aby  się  nie  pokazać  gru- 
bianami  i  prosukami  w  oczach  Jmci  Pana  Markiza.  Zaś 
Pan  Damon,  który,  lubo  nam  objawił,  że  był  Markizem, 
prosił  jednak,  aby  go  nie  czczono  tym  tytułem  dla  lep- 
szego nujenia,  coraz  większe  prezentował  posUci  grze- 
czności nadzwyczajnej,  i  w  naszych  stronach  niewidzia- 
nej. 


Po  kilka  dniach,  gdy  go  matka  OMJa  usilnie  prosBa, 
aby  nam  awantury  swoje  opowiedział  t  z  początku  widki 
od  tego  wstręt  pokazywał,  ale  nprossony  oakoniec^  nie 
bez  wielu  poprzedzających  darowizn :  odkrył  nans  ledwo 
nie  najjaśniejsze  urodzenie  swoje,  przypadki  ledwo  sły- 
chane  na  morzu  i  na  lądzie ;  awantury  miłosne,  niektóre 
pomyślne,  niektóre  ze  złym  sukcesem  t  tft  sas  oajlatal- 
niejsza,  która  go  nakoniec  przywiodła  do  owego  poje- 
dynku z  pierwszym  przezydentem  parlamenla.  Kończył 
powieść,  zaklinając  na  wszystkie  obowiązki,  aby  go  nie 
wydawać  i  gdyby  się  albowiem  odkrył,  życie  jogo  zosta- 
wało w  ręku  naszych ;  a  już  się  nawet  dowie«Uśał  o  tern 
od  pewnego  poufałego  przyjaciela  ziążęda,  iż  król  Aran- 
cuzki  pisał  do  naszego  z  proshą,  aby  go  wszędzie  po 
Polszczę  szukano.  Obiecaliśmy  Jmci  Panu  Markizowi 
zupełne  w  domu  naszym  utajenie,  z  tem  jednak  ostrze- 
żeniem, iż,  co  do  oka  będzie  traktowany  jak  guwerner, 
zaś  w  pry  watnem  pAsiedzenin,  jako  domowy  przyjaciel, 
i  ze  wszech  miar  dystyngwowany  kawaler. 

Ledwo  Bogła  utaić  w  sobie  i  pohamować  zb3rtek  po- 
ciechy matka  moja,  iż  nie  szukając  daleko,  taki  skarb  w 
domu  swoim  znalazła,  że  zaś  ten  sekret  trodię  jej  na 
sercu  ciężył,  jako  ostrmna  i  wielce  dyskretna,  powie- 
rzyła go  pod  wielkiem  zaklęciem  dwóm  tylko  wypróbo- 
wanej roztropności  sąsiadkom,  i  nie  wiedzieć  jakim  spo- 
sobem po  csrtej  okolicy  wieść  się  rozeszła  o  strasznych 
przypadkach  Jmci  Pana  Markiza;  wszyscy  jodnak  tę 
mieli  dyskrecyą,  iż  tylko  w  prywatnych  posiedseaiach 

0  nich  gadali.  Byli  niektórzy  malowiemi,  ale  tę  resztę 
dzikości  sarmackiej  umiały  poskramiać  damy,  które  z 
natury  skłonne  do  litości,  z  żalem  zapatrywały  się  na 
tak  wielkie  poniżenie  zacnej  osoby. 

Nieskończenie  przypadł  mi  do  gustu  mój  sowy  pan 
guwerner  {  stąd  jednak  najbardziej,  gdy  jaśnie  i  oczywi* 
śde  matce  mojej  wypróbował,  iż  szkolna  nauka  żakom 
tylko  przystoi  {  zacnego  zaś  panięcia  dowdp  regalami 
zacieśniony,  na  toby  się  tylko  przydał,  żeby  go  palcem 
po  Paryżu  wskazjrwano.  1  U  nas  bowiem  w  Paryiu,  do- 

1  dał,  język  łaciński  w  takowej  jest  pospozycy  i,  iż  kto  go 

•  umie,  nie  może  się  w  uczciwej  kompanji  pokazać; 

•  damy  się  na  niego  krzywią,  a  kawalerowie  nazywają  go 

•  pedantem.  Edukacya  dobra  zaczyna  się  od  nabieraDia 

•  prezencyi  i  fantazyi,  ciągnie  się  i  kootynuje  |.robowa- 
c  niem  wspaniałości  umysłu,  kończy  się  sas  doświadcze- 
■  niem  sentymentów  serca.  » 

Przyznać  się  muszę,  iżem  tej  planty  ednkacyi  aaj- 
mniejszej  rzeczy  nie  zrozumiał,  a  może  i  moja  matka ; 
ztemwszystkiem,  tak  się  nam  zdała  być  piękna,  dowreipaa 
i  pożyteczna ,  iż  z  ochotą  wszyscy  na  tem  przestnli^  abjm 
się  ćwiczył  w  wspaniałości  umyilu,  i  doświadcsraia  sen- 
tymentów serca,  nie  przepominając  jednak  fraacuzkiego 
języka,  bez  którego  jako  twierdził  Pan  Damon,  a  senty- 
mentów i  wspaniałości  mieć  nie  asożna. 

Zostawił  był  w  domu  mój  wuj  grammatykę  fraacwzką. 
tę  nazajutrz  rano  ofiarowałem  Jmd  Pana  D— ononi. 
aby  mi  z  niej  lekcye  dawać  począł;  ale  mnie  sadziwiła 
niezmiernie  odpowiedź  jego  t  widzę,  prawi ,  iż  Wok 
Pana  ledwo  nie  więcej,  niż  z  gruntu,  sentymentów  wnje 
potrzeba.  Namieniłem  nie  dawno,  iż  reguły  umysł  za- 
cieśniają; cóż  jest  grammatyka,  jeżeli  nie  zbiór  regał? 
porzuć  Wmć  Pan  te  żakowskie  narzędzia,  a  idż  lorem 
wielkiego  świaU.  Nauka  kawalerska  zawiała  na  konwer- 
sacyi  z  równymi  s<^ie ;  nie  będzieas  więc  Wmć  Pu 
miewsi  inszych  lekcyj ;  nad  ustawiczną  ze  wuią  konwrr- 
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Mcyą,  s  niej  i  wiadomości  neczy  b^iiesE  nabierał,  i  w 
•tntjnmiuch  kawalertkidi  b^siesz  si^  ćwiczył. 

Zdało  nu  ti^,  iien  aję  wuyttkiego  oauczyi,  taką 
mmit  nabawiła  radością  odpowiedź  Damona.  Zaczęliśmy 
zaraz  aprojektowaną  planie  do  skutku  przyprowadzać; 
i  przyznać  naleiy,  ii  w  krótkim  czasie  dość  dobrze  poj- 
Mować,  dalej  rozumieć,  nakoniec  i  mówić  po  francuzku 
zacząjrm. 

IV.  Wprawiony  joi  nie  tylko  w  rozumienie,  ale  i 
■ówienie  po  Trancuzku,  żebym  nie  tylko  coraz  bardziej 
nsacniaisi^  w  tym  języku,  ale  i  począł  nabierać  pierw- 
sze sentymentów  elementa  ;  osądził  za  rzecz  potrzebną 
Jaić  Pan  Damon,  abyśmy  si^  ndali  do  ziąg  miłośnomo- 
rabycb.  W  domu,  oprócz  heroiny,  głoftu  sinofarlicy, 
i  ołtarzyka  wouDCfO  kadzenia,  żadnej  inszej  ziążki  nie 
zaależlismy. 

Zawidkiem  Jmci  Pana  Damona  staraniem,  po  kilka 
Mtsi^czaem  oczekiwaniu,  przybyły  nakoniec  romanse 
Cyrasa  i  Uelji.    Nie  przestraszyła  mnie  bynajmniej 
atczaucmość  tak  przeciągłych  historyj  {  owszem  ukie> 
f<»  nabrał  fuaiu  w  słuchaniu,  gdy  je  Pan  Damon  czy- 
tał, iż  chcąc  czasem  dójs4£  końca  zawiłej  intrygi,  trawi - 
Urn  bezsenne  nocy  dla  wielkiego  Alkandra,  Inb  wiernej 
Haadany.  Dachem  bohatyrstwa  napełniony,  nie  mając 
i  jcszcsc  żadnej  Dorynny,  lub  Kleomiry,  wzdychałem 
I  frtecie;  uskarżałem  si^  na  bogi;  i   ażeby  mogło  po- 
wtarzać echo  żałosne  jeżenia,  nie  raz  wykradałem  tlą 
4o  bliskiego  rezydencyi  naszej  gaiku. 
Raz  gdym  właśnie,  najżałośniejszy  rozdział  czytał 
I  kirtorji  Hippolita,  leżąc  a  stoku  na  miękkiej  murawie, 
I  ««łać  począłem  iałośnym  głosem  :  *  Czemuż  %ią  na- 

•  Jcmaązlitowa^S  nie  chcesz  kochana  Julianno?  pastwisz 

•  ii|  nad  tym  ktiSry  ozoałby  si^  za  najazcz^liwaiego, 
'  Hj^  "*^  ^^  wiecsnym  twoim  dagą...  Rozkaż !... 

•  wszystko  dla  ciebie  uczynić  gotowem,  byłeś  mi^  tylko 

•  Bie  chciała  tak  niemiłosiernie  prześladować  1...  Pójd^ 

•  w  świai  gdzie  mnie  oczy  poniosą...  ■ 
Achl  nie  czyń  zni  Wmć  Pan  tej  krzywdy,  rzekła  w 

iy«  punkcie  stojąca  przy  mnie  młoda  matki  mojej  wy- 
cbowanica ,  tegoż  właśnie  imienia ,  która  trafunkiem 
przechodząc  się  po  tym  lasku,  właśnie  za  mną  stała 
wtenczas,  gdym  si<  ja  na  te  heroiczne  okrzyki  zdoby- 
wał. •  Nie  rozumiem,  rzekła  dalej,  iżby  postępki  moje 

•  aiały  komukolwiek  czynić  przykrość,  a  dopieroż  sy- 
I  Bowi  tej,  która  w  mojem  sieroctwie  matką  mi  się 
«  slajel  • 

Nie  wiem,  czyli  tak  osobliwy  przypadek,  czyli  głos 
*<bięczoy  i  zarumienienie  się,  gdy  mówiła,  Julianny, 
czyli  natężona  z  romansów  imagiuacjw,  ten  we  mnie  w 
nomencie  sprawiła  skutek,  iż  w  tym  punkcie  zdała  mi 
Ńę  być  boginią.  Padłem  jej  do  nóg,  łzami  oblewając 
jej  ręce,  uczyniłem  protestacyą  miłości  wiecznej ;  i  gdy- 
by była  gwałtem  z  rąk  moich  nie  wydarła  się  ^  rozu- 
-aieai,  iż  cokolwiek  Cyrus  Mandanie,  Hippolit  Julji  po- 
siedział, wszjstkoby  to  była  usłyszała  prcy  tym  moim 
wstępie  w  sentymentowe  awantury.  Respekt  nadzwy- 
czajny nie  pozwolił  mi  dalej  sprzeciwiać  się  jaj  rożka- 


Zesłałem  na  temże  miejscu,  i  tracąc  ją  z  oczu,  do- 
pieroB  roanawiać  począł  z  rzeczką,  drzewami,  i  pa. 
górkaiM,  zgoła  kopijując  wszystkie,  które  tylko  przyjść 
BMłgły  na  myśl  oryginały ;  nie  opuściłam  najmniejszej 
okolicznoeci.  i  tych,  które  w  romansach  czytałem  przy 
pierwtzem  poznaniu. 


I  Do  tego  czasu  piękność  Julianny^  lubo  była  wybor- 
na ,  nie  nader  wielką  czyniła  we  mnie  iropresyą.  Przy- 
zwyczajony do  jej  widoku,  zachowywałem  się  w  grani- 
cach należytego  względem  płci  damskiej  uszanowania ; 
ten  osobliwy  przypadek  tak  mi  się  zdał  być  niezwyczaj- 
uem  losu  przeznaczeniem,  iż  każde  Julianny  wzruszenie 
wskroś  moje  serce  przerażało  t  to  zaś  mając  już  praw- 
dziwe objektum,  nie  zatrudniało  się  fantastycznemi  a- 
waniurami. 

Gdym  do  domu  powrócił,  postrzegłem,  iż  za  mojem 
przybyciem  twarz  jej  się  zarumieniła,  i  skórom  wszedł, 
spuściła  oczy.  Nie  dobrze  jeszcze  istotnych  romansów 
świadom,  zdało  mi  się,  iżem  niedyskrecyą  na  jej  gniew 
zasłużył;  i  uk  mnie  U  myśl  zasmuciła,  ią  nadzwyczaj 
byłem  ponury  i  zamyślony,  czekając  czasu  spoczynku, 
żebym  w  cichości  zgryzotę  serca  nlżył.  Noc  U  była 
prawie  bezsenna  :  JuKauna  raz  w  Ukiej  postaci,  jakem 
ją  w  lasku  widział,  zagniewana  ;  drugi  raz  stała  mi 
ustawicznie  w  oczach  :  i  gdy  przededniem  zmorzone 
powieki  sen  zamknął,  marzyła  się  przecie  usUwicznio 
jej  posiać  wdzięczna  i  miła. 

V.  Gdybym  chciał  na  wzór  inszych  amantów  opisać 
piękność  tej,  którąm  ukochał,  fatygowałbym  czytelni- 
ków zbyt  przeciągłem  wyobrażeniem.  Lilije  i  róże,  perły 
i  rubiny,  kształt  Dyany,  wdzięk  Wenery,  byłyby  za- 
pewne na  placu.  Ale  jako  piękność  prawdziwa  nie  po- 
trzebuje przy  sad,  tak  styl  mój  prosty  i  szczery,  nie  wy- 
równałby żądania  mojemu. 

Julianna  nie  miała  tego  blasku  pfci,  która  jak  mówią 
romanse,  lilije  zawstydza  :  nie  chcę  ja  różom,  ani  U- 
lijom  krzywdy  czynić,  powiem  więc  zprosta,  iż  była 
biała,  rumieniec  miała  piękny ;  a  co  najbardziej  przy* 
milało  jej  posuć,  była  skromność  przedziwna  w  dtoże- 
niu.  Oko  czarne,  labo  żywe  i  pełne,  nie  bujało  przecie 
na  wszystkie  strony,  ani  zbyt  pierzchliwą  jaskrawością 
uprzedzało  cadze  spojrzenia ;  chód  był  pomiarkowany, 
choć  lekki,  głos  wdzięczny,  lubo  nie  pieszczony.  Mo- 
żeby  się  dla  tych  przywar  innym  nie  podobała  ;  mnie 
przypadła  do  serca. 

Nie  daleko  naszego  dworu  był  staw  obszerny  :  ku 
tamtej  stronie  matka  moja  z  Julianną  wyszły  na  prze- 
chadzkę, i  chodziły  w  cieniu  drzew,  zasadzonych  na 
grobli  :  ja  tymczasem  obaczywszy  u  briegu  małą  łód- 
kę, wsiadłem  w  nią,  i  puściłem  się  na  wodę.  Gdym  pra- 
wie był  na  samym  środka,  zawołany  od  matki,  chcąc 
raptem  skręcić  w  biegu  łódkę,  ta  się  tak  nagle  prze- 
chyliła, IŻ  straciwszy  wagę,  wpadłem  w  wodę  i  zanurzy- 
łem się.  Skoczyli  zaraz  domowi,  i  już  nieraz  pogrążo- 
nego, z  wielką  ciężkością  i  hazardem  wpół  prawie  nieży- 
wego na  brzeg  wynieśli. 

Gdym  pierwszy  raz  po  otrzeźwieniu  oczy  otworzył, 
postrzegłem  płaczącą  Juliannę.  Widok  ten  taką  we 
mnie  uczynił  rewolucyą,  iż  straciwszy  powtórnie  zmy- 
sły, wtenczas  dopiero  przyszedłem  do  siebie,  gdy  mnie 
zaniesionego  do  domu  na  łóżka  położono.  Szukałem 
ciekawie,  skórom  do  siebie  przyszedł,  jeżeli  Julianny 
nie  zobaczę,  i  gdym  się  o  nią  matki  pytał,  odpowie- 
działa, iż  powtórna  moja  słabość  tak  ją  przestraszyła, 
że  zemdloną  ledwo  było  można  dotrzeźwić,  teras  dla 
nabrania  sił  u  siebie  spoczywa.  Jeżeli  słabość  Julianny 
była  mi  przyczyną  żalu,  okazya  słabości  orzeźwiła  serce 
moje  (  skutek  jednak,  czyli  z  przestrachu,  czyli  zazię- 
bienia, tak  był  dzielny,  iż  przez  kilka  niedziel  z  łóżka 
wstać  mie  mogłem.  Przez  czas  słabości  mojei  nKiawicz- 
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nie  prawie  prse»iadvwafa  priy  mnie  matka  :  ras  gdy   ! 
wysria  i  pokoju,  kasata  Juliannie  zostać  si^  przy  mnie, 
mówiąc,  iź  zaraz  powróci. 

Skórom  »i^  sam  bez  świadków  z  Julianną  obaesyi, 
uczułem  takową  bojaźń  i  pomieszanie,  żem  ust  otwo* 
rzyć  nie  śmiat ;  przezwyciężając  jednakże  wstręt  nad- 
zwyczajny,  rzekfem  drżącym  giosem  : «  Mamże  mieć  na- 
dzieję, że  moja  niedyskretna  moża  porywczość  znajdzie 
odpuszczenie  1.... czyż  wiar<;  pozyskam,  gdy  lo,  com 

przyrzeki  ,  stokrotnie  potwierdzę  ! •  Z  początku 

zbyła  milczeniem  pytanie ;  jam  w  nię  oczy  wlepiwszy, 
czekat  wyroków  szczęścia,  lub  nieszczęścia  mojego.  Na- 
koniec  westchnąwszy  ciężko,  na  tę  się  zdobyła  odpo- 
wiedź. »  Nie  zdaje  mi  się,  aby  to  było  z  dobrem  domu 
tego,  w  którym  się  prawie  z  miłosierilsia  mieszczę, 
iżby  jedyny  lak  znacznej  fortuny  dziedzic,  do  takowego 
brał  się  postanowienia,  klóreby  mu  nic  więcej  mowt  nie 
przyniosło,  nad  prawdziwe  przywiązani*  i  wdzięczność. 
Nie- taję  się,  żebym  była  szczęśliwą,  ale  lepiej  będzie, 
że  mnie  powinność  uczyni  nieszczęśliwą,  aniżeli  nie- 
wdzięczną. Przestańmy  o  tern  mówić :  postrzegam,  iżem 
więcej  powiedziała,  niż  mówić  należało.  >  Rozrzewnio* 
ny  tak  boleśuą,  A  niemniej  pożądaną  odpowiedzią,  o- 
twieratem  usta,  chcąc  jej  niewczesną  delikatność  przeła- 
mać, matka  w  tym  punkcie  nadeszła,  i  zaraz  się  o  czem 
inssem  dyskurs  zaczął. 

Szukałem  przez  długi  czat  sposobnej  okazyi  do  wy- 
nurzenia żądań  moich.  AYidząc  raz  matkę  w  dobrym 
humorze,  rozmawiającą  o  przy  szlem  mojem  postano- 
wieniu ;  mówiąc  niby  w  powszechności  rozwodzić  się 
szeroce  nad  tem  począłem,  jako  w  zamęściu  szukać  po- 
sagu i  bogatej  wyprawy,  jestto  upadlać  tak  święte  zwią- 
zki :  zacząłem  dalej  wyliczać  przymioty,  jakiebym  chciał 
znaleźć  w  przyszłej  małżonce,  i  nieznacznie  czyniłem  de- 
finicyą  Julianny.  Nie  wiem,  czy  się  domyśliła  fortelu 
mojego  matka,  czy  poslrzegła  w  atteucyach  moich  wię- 
cej, niż  grzeczność,  czy  oczy  Julianny  wydały*,  pod 
preleztem  doskonalszej  edukacyi,  postanowiła  odwieźć 
ją  do  blizkiego  klasztoru  panien  zakonnych,  i  żadnej 
w  tem  nie  używając  afTektacyi,  w  potocznym  dyskursie 
•pytała  muie^  czyli  jestem  w  tej  mierze  jednego  z  nią 
zdania?  Wydał  mnie  nieprzygotowanego  nagły  rumie- 
niec {  ocuciwszy  się  jednak  nieco  ,  zacząłem  szeroce 
przekładać  derekta  edukacyi  klasztornej,  i  tak,  mnie- 
mam, natenczas  byłem  wymownym,  iż  gdyby  nie  była 
wiadoma  matce  przyczyna  tych  reroonslracyj,  przed- 
sięwzięta podróż  nie  wzięłaby  skutku. 

Przyszedł  nakoniec  dzień  smutny  rozstania  naszego. 
Cośmy  wzajemnie  ucierpieli,  wieleśmy  skrytych  łez  wy- 
lali, wiele  przysiąg  i  oświadczeń  zobopólnie  uczynio- 
nych byłol  ten  chyba  pojmie,  który  się  w  podobnym 
razie  znajdował.  Po  odjeździe  Julianny,  postrzegła 
matka  moja  nadzwyczajną  we  muie  melancholią;  strze- 
głem się  towarzystwa ,  a  najmilsza ,  i  prawie  jedyna 
zabawa  moja  była  uczęszczać  do  miłego,  a  teraz  jeszcze 
•zacowoiejszego  laska.  Bojąc  się  więc,  żeby  zbyteczna 
melancholia  zdrowiu  mojemu  nie  zaszkodziła,  chcąc 
uczynić  dywersyą,  tak  niewrzesnemu,  jak  mn  emała, 
kochaniu,  za  radą  brata  swego,  umyśliła  mnie  wysiać 
do  cudzych  krajów.  Żeby  zaś  raz  poznany  od  wuja  me- 
go Pan  Damon  ,  nie  był  odłączony  do  mego  towa- 
rzystwa, lak  wyjazd  mój  naglił,  iż  w  niedziel  kilka,  wszy- 
stko już  było  gotowe  do  podróży. 

VI.  Gdyśmy  już  prawie  byli  na  wsiadaniu,   nagle 


zaszłe  interesa  przymusiły  matkę  moje  do  tego,  iż  nuiie 
do  jednego  z  najueluiejszjrch  królestwa  miast  wyprawić 
umyśliła,  ażebym  tym  lepiej  rzeczy  wykierował.  Odwle- 
kła się  z  niezmiernym  moim  i  Jmci  Pan*  Damona  ża- 
lem, podróż  do  cudzych  krajów  :  ż«  zaś  to  miasto  dość 
było  dalekie  od  domu  naaaego ,  dany  mi  był  list  do 
jednego  a  krewnych,  który  lam  praemieazkiwał.  Przy- 
jechaliśmy na  to  miejsce  bez  żadnego  przypadka :  osób, 
do  których  się  stosował  interes,  nie  zastałam,  i  kr«woy 
mój,  aż  aa  miesiąc  miał  powrócić. 

Gdym  więc ,  ile  bez  żadnej  tnajonaoaci ,  caaa  dość 
smutnie  trawił,  namieniłmi  Jmć  Pan  Damon,  iś  aaczę- 
ście  zdarzyło  nam  dość  pomyślną  okolicanoś<S  :  snalazł 
albowiem  w  lemże  mieście  znajomą  sobie  damę ,  Baro- 
nową de  GrankendorfT,  która  urodzeniem  Polka ,  nie 
dawno  owdowiawszy,  przyjechała  z  cudzych  krajów,  dla 
objęcia  znacznej  na  siebie  spadłej  subslaocyi  ,  i  pr«es 
kilka  niedziel-  w  tem  mieście  bawić  się  umjrslila.  Nie 
przyjmuje  w  dom  swój  tylko  afidowanych  przyjaciół,  i 
W  mc  Pan  gdy  tam  będziesz  praesemnśe  introdukowa- 
nym,  staraj  się,  żebyś  o  jej  tu  bytności  przed  nikim  nie 
wspomniał.  Wziąwszy  więc  naprędce  instrukcyą,  jak 
mam  sobie  w  tak  dystyngwowanej  kompanji  postępo- 
wać, uzbrojony  w  dobrą  Csntazyą,  pierwszy  krok',  nie 
bez  wewnętrznego  wzruszenia  ,  uczyniłem  na  teairam 
wielkiego  świata.  Weszliśmy  zatem  do  domu  dość  pny- 
stujoego ,  w  którym  znajdowała  się  białogłowa  jedna 
podeszła,  i  córek  dwie  tej  damy. 

Po  pierwszych  ukłonach  i  ceremoniack ,  odeswała 
się  gospodyni ,  iż  ma  sobie  za  honor  prsyjaaować  tak 
dystyngwowanego  kawalera ;  presenlowała  nuiia  lalam 
całej  kompanji ,  w  której  było  czterech  Ichmoadów 
bardzo  maniernych  ,  a  jakom  uważał  prsjjaciol  Jnsci 
Pana  Damona  {  często  albowiem  a  nim  pocieką  roz- 
mawiali. Uderzyła  mnie  w  oczy  botalka  wiaa  nam 
pańskiego,  którąm  na  stola  poatrsegl,  koio  aicj  laaało 
kilka  grów  kart,  i  wszyslkie  inna  do  tego  raemioeła 
narzędzia.  Jedan  te  czterech  Ichmościów  nśe  dat  się 
długo  rozmowom  szerzyć}  i  gdy  rutsony  wyakocsył 
czopek,  pienislem  winem  zaczął  zdrowie  przybyłego  do 
kompanji  gościa.  Nie  mogłem  tego  na  sobie  przewieść, 
żebym  ochoczej  gospodyni  zdrowia  nie  wypił.  Gdy 
obeszły  rzęsisle  koleje  g<fdnej  konsolacyi ,  pomyślnych 
sukcesów,  i  1.  d- ;  wino  rozweselające  serce  ,  przydało 
ustom  wymowy  na  oświadczenie,  jak  byłem  utsczęsli- 
wiooy  tak  miłem  posiedzeniem. 

Twarz  J.  Panny  Baronówuej  starszej  zdała  nai  się 
przedziwna  ;  juzem  chciał  wstęp  czynić  do  pożądanej 
z  nią  konwersacyi,  gdy  mi  ofiarowano  karty,  a  uczy- 
niono przez  to  dywersyą  wynurzenia  affektów.  Ochota 
długo  w  noc  trwała ;  ja  zaś  nazajutrz  obodziwiay  się 
około  południa,  z  ciężkim  holem  głowy,  gdy  piłem  her- 
batę, dowiedziałem  się  od  Jmci  Pana  Damona ,  iż  i  pie- 
niędzy nie  mato  wygrałem,  i  pozyskałem  aeroc  jadaej 
z  tjfch  bogiń  ,  która  mnie  była  dnia  wczorajtsego  wy- 
mownym uczyniła,  ^jie  mógł  się  wypowiedzieć  Pan  Da> 
mon,  z  jaką  salysfakcyą  zapatrywał  się  na  moję  piękną 
prezencyą,  i  upewnił,  iż  pozyskałem  estymacyą  matki , 
a  starsza  Jmć  Panna  Baronówna  coś  więcej ,  nii  dobrą 
przyjaźń  ku  mnie  powzięła. 

Uczęszczaliśmy  codziennie  do  tego  domu  tak  wieka 
przyjemnego  ;  uznawałem  coraz  więkaaa  pogrosaa  w 
sentymentach  Jmć  Panny  Baronównej,  ale  mnie  daiwiii 
odmiana  szczęścia  w  karty  )   prsat  piarwaaa  albowiem 
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4m%  dai  powrdcifem  si^  do  doMu  s  konyścią ;  Mf  od 
tcfo  csasu  i  w  trysuka  mnie  diiewiątki  mijaty,  i  w 
■Aryauo  pamfil  odanoie  ilrooH  t  nakoniec  gdym 
ckciai  rewaośo«rać  w  pikieta,  mufialem  si^  z  tułami 
pośegnać,  a  co  Dajgorua,  i  t  pieni^inu  ;  lak  dalece  , 
u  gdy  by  nie  znajomy  w  mieście  kredy  I  matki  mojej, 
dawnoby  joi  było  trzeba  do  domu  powracać. 

Cieazyi  mnie  w  lakowem  ulrapieoiu  Jmć  Pan  ga- 
wcracr  o«da»cją  odmiany  azcz^ia,  i  Mm  o  tobie  po* 
wiadat^  iż  grając  raz  w  cbapank^  z  Kardynatem  de 
Fle«ry,  prtes  jedn^  ooc  przegrai  był  ato  tzesćdziesiąt 
tysięcy  liwrów  ;  nazajutrz  zas  i  przegrane  pieniądze 
odegrał,  i  jeascze  zoatało  mu  ai^  w  zysku  czterdzieści 
tyai^cy.  Ma  dobitka  zas  pocieszenia  ,  przydał  z  mister- 
nym usaaśechem,  iż  kto  w  kochaniu  szczęśliwy,  w  karty 
zyskiwać  nie  może.  Byibym  z  całego  serca  gry  przestai, 
ale  lo  było  na  przeszkodzie ,  iż  Jmć  Panna  Baronó^roa 
starsza  ,  która  zniewoliła  serce  moje ,  rada  sama  zaba- 
wiała ai<  kartami ,  a  jam  byi  w  jej  party  i.  Oprócz 
nstawicznej  przegranej  gnębiły  mój  worek  bardzo  częste, 
a  jakby  na  przemiany  kolejno  następujące  urodziny  i 
imieniny  Jejmci  Pani  Baronowej  ,  i  jej  pociech  :  nie 
obchodzić  zas  tych  uroczystości  wiązaniem  i  ucztą ,  by- 
(obyto  wykroczyć  przeciw  wspaniałości  umysłu  ,  i  sen- 
tymentów od  Jmci  Pana  Da  mona  zaleconych. 

Jnż  mijał  czwarty  tydzień  próby  sentymentowej,  gdy 
raz  na  kolacyi  Jmć  Pan  Damon  winem  nieco  rozgrzany, 
przemówił  się  z  jednym  kawalerem  naszej  kompanji. 
Z  początku,  dość  politycznie  dawali  sobie  do  wyrozu- 
mśtnia  wzajemne  nieukontentowauie  ą  od  słowa  do  sło- 
wa, przyszło  do  lego,  iż  adwersarz  Jmci  Pana  Damona, 
nazwał  go  oszustem  i  filutem.  Nie  mogąc  wytrzymać 
tej  zniewagi  Imci  Pana  Markiza  ,  porwałem  się  z  miej- 
sca, taml«n  do  szpady,  w  momencie  wszyscy  do  oręża. 
Stał  się  rozruch  wielki  i  bitna  |iowszecbua ,  z  naszym 
jednak  awantaiem  ;  albowiem  przeciwnik  Jmci  Pana 
Oamona  dostawszy  ciosu  ,  padł  na  ziemię.  Po  długiej 
utarczce  tamci  t}-ł  podali ;  ja  ich  goniąc,  wyparowałem 
na  ulicę,  obakoczony  od  żołnierzy,  odbieżony  od  ws/y- 
ukich  w  tym  punkcie,  gdy  bagnety  ucinać  zamyślam  , 
aie  wiem  ,  pałaszem ,  czyli  berdyszem  w  głowę  cięty  , 
padłem  bez  zmysłów  na  pobojowisku. 

Co  się  dalej  zomoą  stało ,  nie  pamiętam  :  to  wiem  , 
iż  gdym  pierwszy  raz  oczy  otworzył,  zobaczyłem  się 
w  miejsca  nieznajomem  I  a  gdym  się  spytał,  gdzie  je- 
stem, dowiedziałem  się,  ii  byłem  w  kordy  gardzie.  Pro- 
siłem otaczają^ch  mnie  żołnierzy,  ażeby  przyszedł  do 
mnie  oficer,  mający  nad  nimi  zwierzchność  :  przyszedł 
natychmiast ,  i  gdym  mu  nazwisko  moje  powiedział, 
zaras  mnie  własną  karetą  odesłał  do  stancyi.  Niech 
każdy  osądzi,  co  się  zemną  wtenczas  działo,  gdym 
tylko  cztery  mury  zaalai ,  i  tę  niepocieszną  od  zdziwio- 
nego goapod«rza  nowinę ,  iż  Jmć  Pan  Guwerner  dnia 
wczorąjazego  w  nocy,  zabrawszy  wszystkie  rzeczy ,  po- 
cztą wyjochał ,  opowiedziawszy  wprzód ,  iiem  ja  go  już 
był  opnedził,  odebrawszy  wiadomość  o  śmierci  ma- 
tki asojej. 

Strapiony  niezmiernie  ,  zacząłem  czynić  starania  , 
aby  aię  dowiedzieć  o  zbiegłym  Damouie ,  ale  usiłowa- 
nia SBOJe  były  niewczesne.  Chciałem  się  o*nim  infor- 
mować w  domn  Jejmości  Pani  Baronowej  ,  ala  i  tej  nie 
ta  stano  :  pokazało  się  albowiem  naówczas,  iż  to  była 
awantomica  ,  od  niedawnego  czasu  w  tern  mieście  ba- 
aię,  kióra  kilku  młodzieży  powabami  mniema- 


nych  córek  swoich  ,  złudziła  i  oszukała.  Zapewne  zaś 
bojąc  tię  dla  siebie  złych  konsekwencyj ,  po  ostatnim 
przypadku ,  uciekła  z  zabranym  łupem  nieostrożnej 
młodzieży. 

VII.  Prędzej,  niżelim  się  spodziewał,  ani  tobie  ży- 
czył, odebrała  matka  moja  wiadomość  o  mojej  awan- 
turze, i  list,  którym  w  dni  kilka  odebrał,  chociaż  nie 
był  według  tonu  wielkiego  świata ,  dał  mi  jednak  do 
wyrozumienia ,  iż  akcye  moje  nie  miały  aprobacyi.  Bo- 
jąc tię  złego  w  domu  przyjęcia  rozpitałera  litty  do  ró- 
żnych przyjaciół  i  krewnych,  aby,  ile  możności,  uspra- 
wiedliwiali przed  matką  i  wujem  lekkość  procederu 
mojego ,  pochodzącą  bardziej  z  niewiadomości  ,  niż  ze 
złego  charakteru.  Więcej  mi  dopomogła  miłość  wrodzo- 
na, niż  cudze  remoostracye ,  osobliwie ,  gdym  tam  list 
napisał ,  przyznając  błąd  ,  i  zupełną  odmianę  życi» 
obiecując.  Respons  był  pomyślny.  Może  pretext  oba*^ 
czenia  jedynaka  najwięcej  dopomógł  :  poznałem  to  do- 
świadczeniem :  gdy  albowiem  po  pierwstem  niby  zim* 
nem  przywitaniu,  wzięła  mnie  malka  na  stronę ,  i  tam 
przygotowaną  perorę  z  przyzwoilą  powagą  zacząć  chcia- 
ła, szły  słowa  oporem  ;  a  gdym  jej  padł  do  nóg,  płacz 
ją  wydał.  Jam  rozrzewniony  pomógł  jej  płakać,  i  na 
tem  się  skończyło,  iż  rozeszliśmy  się  wcale  inaczej  ,  ni- 
żeliśmy  się  oboje  spodziewali  :  ona  z  większem  ,  niż 
przedtem  jeszcze  do  mnie  przywiązaniem  ,  ja  z  szczerą- 
chęcią  poprawy,  nauczony  doświadczeniem,  iż  nie  masz 
takowej  w  dzieciach  zdrożności,  którejby  miłość  rodzi- 
ców nie  mogła  przezwyciężyć. 

Osiadłem  więc  nanowo  w  domu  ;  i  czyli  żarliwość 
szczerego  nawrócenia,  czyli  pamięć  wstydliwej  dla  mnie 
awantury,  czy  widok  przykładnej  matki ,  takiego  był 
cudu  przyczyną,  iż  przez  cały  miesiąc  wiodłem  życie 
przykładu**  i  niepoślakowane.  Zabrał  Damon  romanse  t 
żeby  zaś  były  zabawne,  albo  pożyteczne  zięgi  w  języku 
polskim,  nawet  żeby  być  mogły,  nie  wierzyłem  temu  , 
mając  w  świeżej  pamięci  dyskursa  Jmci  Pana  Damona  , 
iż  w  samym  tylko  francuzkim  języku  wszystkie  umie- 
jętności osiadły.  Wszedłszy  raz  do  apteczki,  gdziem 
według  starodawnego  zwyczaju  codzień  przed  obiadem, 
a  czasem  i  dwa  razy  chodził,  gdym  po  wódce  pierni- 
cików  cukrowych  szukał,  znalazłem  w  kącie  his toryą  o 
Alezandrze  wielkim.  Zadziwiony,  że  się  mogła  w  językii 
polskim  znaleźć  insza  jaka  zięga,  oprócz  nabożnych , 
wziąłem  ją,  i  zaniosłem  do  stancyi  z  mocnem  przedsię- 
wzięciem, że  ją  będę  czytał ;  jakoż  tegoż  samego  dnia 
przeczytałem  pół  karty. 

Dziwiły  mnie  niesłychane  awantur}*,  gdy  się  w  morze 
tpntzczał,  i"  na  wózku  gryfami  zaprzężonym  bujał  po 
powietrzu  -.  przecież  przyznać  tię  muszę,  iż  srogi  gwałt 
czynić  tobie  musiałem  ,  żeby  zaczętego  dzieła  dokoń- 
czyć. Juzem  był  doszedł  rozdziału  dwudziestego ,  a 
przeto  znajdowałem  tię  na  połowie  heroicznej  pracy 
mojej,  gdy  wszedłszy  do  mnie  pewen,  często  goszczący 
w  domu  naszym  zakonnik,  a  wziąwszy  mi  z  rąk  ziążkę , 
skoro  kilka  peryodów  przeczy uł ,  zgromił  mnie  stra- 
szliwie ,  iżem  śmiał  czytać  ziążkę  pogańską,  i  frankma- 
sońska.  Przestraszony  takiemi  słowy,  odniosłem  zięgę 
śo  apteczki,  a  matka  informowana  o  jej  ^ości ,  kazała 
ją  spalić. 

Między  wielu,  którzy  się  do  nas  częstokroć  zjeżdżali 
sąsiadami  i  sąsiadkami,  była  Jejmość  Pani  Podstolina  , 
dość  blizka  krewna  matki  mojej  :  U  niegdyś  bywała  u 
dworu,  a  co  większa  raz  w  Warszawie  na  sejmie.  Zwy- 
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Ciajni«ikoro  gdzie  przyjechafa,  zaetynafa  dyskurs  o 
wspaniałościach  miejsca  lego,  o  różnych ,  które  za  jej 
czasów  bywafy,  awanturach,  o  grsecaoości  dam,  o  ga> 
lanlomji  kawalerów ,  o  wybornych  obojej  płci  senty* 
mantach.  Temi  dyskursy  wzi<|ta  zupefnie  gór<  nad 
cafem  sąsiedztwem,  w  paraiji  nikt  przed  nią  w  ławce 
nie  siedział ,  w  processyi  podczas  odpustu  tui  szła  za 
li^dsem :  nasz  pleban,  kiedy  rozdawd  kol^y,  sawste 
ją  najpierwej  czcił  i  mianował  t  a  chociaż  te  dystynkcye, 
nieskończenie  para6anów  obchodzid  zwykły,  taka  była 
przemoinośćjej  repulacyi,  iż  nawet  Pani  Podczaszyna 
stara,  niegdyś  pierwsza  w  całej  okolicy,  cierpliwie  zno- 
siła  krzywdę  swoje. 

Ta  tedy  Jejmoś<^  Pani  Podstolioa,  wszcząwszy  raz 
dyskurs  o  czytaniu  xiąg,  powiadała  całej  kompanji  , 
jako  za  jej  czasów  w  Warszawie  i  damy  i  kawalerowie 
czytali  Kuloandra  wiernego.  Gdym  się  jej  spytał,  czyli 
ten  kawaler,  tak  jak  mój  Alezander  latał  po  powietrzu  , 
i  bił  się  z  całym  światem  ?    •    Mylisz  się  Wroć  Pan  , 

•  rzecze,  kiedy  na  takich  sprawach  zasadzasz  i  ustana- 

■  tyiasz  zacność  kawalerów  doskonałych.  Roloander , 

■  lubo  w  wielu  potyczkach  mężny,  nie  tern  się  zaszczy- 

•  cał{   ale  sam  jego  przydomek  dowodzi ,  Iż  niena- 

•  ruszona  raz  ku  ulubionej  kochance  przychylność  , 

■  szczere  i  heroiczne,  choćby  z  największym  życia  ha- 

■  sardem  dla  niej  usługi ,  najżywszych  sentymentów 

■  dozgonna  trwałość,  to  mu  nadało  imię  wiernego  ; 

•  imię  wspanialsze  nad  te  wszystkie ,  któremi  się  za- 

•  #scsycalł  rycerze  i  monarchowie  świata.  Sam  Wmć 

■  Pan  oważ,  iż  być  wiernym  w  kochaniu ,  jestto  być 

■  razem  wjelkim  ,  wspaniałym ,  mężnym ,  sprawied- 

■  liwym.  • 
Nie  miałem  co  odpowiedzieć  na  takie  zagadnienie  , 

a  przypomniawszy  sobie  owego  Cyrusa,  którego  mi 
mój  Pan  guwerner  ezplikowal,  prosiłem  ją  po  obiedzie, 
skoro  się  goście  rozjeżdżać  poczęli,  ażeby  mi  chciała 
pożyczyć,  tej  wybornej  w  polskim  języku  hi  story  i.  Z 
początku  trudnić  poczęła,  gdym  nakooiec  ze  łzami  o 
to  nalegał,  dała  się  użyć  prośbom  moim  ,  i  tegoż  sa- 
mego wieczora  przybył  pożądany  do  domu  mojego  Ro- 
loander. 

Vil(.  Nie  było  jeszcze  doszło  do  wiadomości  matki 
mojej,  iż  wiele  dłużników  mieli  karty  z  mojemi  podpi- 
sami na  znaczne  summy  ,  z  których  Pan  Damon  z  to- 
warzystwem swojem  korzystał.  Z  początku  nie  śmiałem 
o  tem  wspominać:  bojąc  się  jednak,  żeby  dłużni':y 
prosto  do  matki  rekursu  nie  uczynili,  gdym  dobrą  porę 
upatrzył,  opowiedziałem  jej  wszystko  sacz«;rze.  Odpu- 
ściwszy więcej  ,  darowała  mniej.  Kazała  napisać  do 
dłużników,  aby  się  i  kartami  stawili,  z  upewnieniem , 
iż  każdy  odbierze,  co  mu  się  będzie  należało.  Mogłaby 
była  wprawdzie,  według  rady  plenipotenta  swego,  nie 
zapłacić  dłużnikom  (  ale  delikatność  jej  sumienia  nie 
chciała  zostawować  w  odpowiedzi  ludzi  niewinnych  za 
cudze  przestępstwa.  1  tak,  czyli  nie  umiejąc,  czyli  nie 
chcąc  czynić  różnicy  między  sprawą  prawną,  a  spra- 
wiedliwą, wolała,  ile  majętniejsza,  szkodować,  niż  być 
przyczyną  szkody  ubogim  :  mogę  bezpiecznie  mówić 
ubogim  ,  boto  byli  obywatele  kupcy  i  rzemieślnicy  sto- 
łecznego miasta  naszego  województwa. 

Czytanie  Kaloandra  wiernego ,  wzbudziło  we  mnie 
nieznacznie  chęć  do  kontynuowania  sentymentowej 
zaczętej  przez  Pana  Damona  edukacyi.  Zdała  mi  się 
wieś  zbyt  szczupłym  teatrem  do  praktykowania  reguł, 


któremi  byłem  napojony.  Julianny  w  domu  nie  było  ; 
juzem  był  wynalazł  cel  aflektów  moich  Jejmć  Pannę 
Podwojewodzankę ;  ale  gdym  pierwsze  kroki  czynić 
począł,  ssgadł  mnie  z  góry  Jmć  Pan  Podwojewodzy  , 
obiecując  córkę,  prosząc  o  zapis  i  ostrzegając  dożywo- 
cie. Przejęło  mnie  wskroś  takowe  barbarzyństwo  ,  i 
sbrzydziwszy  wieś'  do  ostatka,  tylem  na  matce  wy- 
mógł ;  iż  mnie  przy  woju ,  który  z  naszego  woje- 
wództwa został  był  posłem  na  sejm  ,  wystała  do  War- 
szawy. 

Rażdy  człek  młody  ,  pierwszy  raz  przyjeidaającj  ze 
wsi  do  stołecznego  miasta,  zatłumiony  zostaje  wielo- 
ścią i  rozmaitością  rzeczy,  które  się  przed  jego  oczyma 
snują.  Ta  impresya  tym  była  we  mnie  żywsza ,  im 
większe  miałem  pragnienie  obaczyć  i  poznać,  jak  teraz 
mówią,  świat  wielki.  Przyrównywając  niezgrabnosć 
moje  ziemiańską,  do  cudnej  udatności  kawalerów  sto- 
łecznych, z  początku  czułem  wstyd  wielki  i  npokorz«- 
nie.  Nauki  i  objaśnienia  wujowskie  wdrożyły  mnie 
powoli  w  uczciwą  przytomność  i  prezencyą  ;  ale  nieró- 
wnie więcej  winny  zostałem  damom.  Z  ich  łaski  pozby- 
łem się  nałogu  niewczesnej  kawalerskiemu  stanowi  mo- 
destyi.  Wyśmiany  w  dobrej  kompanji  za  wstydliwe 
zarumienienie  się,  stałem  się  odważnym  :  poznałem  , 
iż,  co  lud  prosty  nazywa  obmową,  wyborny  świat  mie- 
ni być  uciesznym  żartem,  duszą  wybornej  konwersacyi ; 
i  takem  się  w  tem  nowem  rzemieśle  wyćwiczył,  żem 
wkrótce  przeszedł  tych,  których  mi  przedtem  naślado- 
if  ać  kazano. 

Juzem  był  przekonany  u  aiebie,  ie  mi  nic  nie  brako- 
wało do  wytworności ;  ale  wywiódł  mnie  z  błędu  jeden 
poufały  od  dwóch  dni  po  pierwszem  poznaniu  przyja- 
ciel. Ten  przyszedłszy  do  Warszawy  w  knbrako  bez 
chłopca,  jeździł  już  naówczas  karetą  angiebką  na  re- 
sorach, a  osi  uginały  się  pod  ciężarem  sążnistych  haj- 
duków. Wziął  do  mnie  serce,  i  zaprosiwszy  na  ostrygi, 
gdy  się  inni  goście  rozeszli,  tak  mówić  począł. 

•  Rozumiem,  iż  nie  będziesz  mi  miał  za  złe,  ie  świeżo 
na  to  wielkie  teatrum  przy bWemu,  dam  rady  niektóre, 
i  takie  reguły  przepiszę,  z  których  zachowania,  widzisz 
Wmć  Pan  z  mojej  sytuacyi ,  jakem  korzystał.  Gdyby 
człowiek  mógł  dysponować  urodzeniem  swojem,  byłbym 
zapewne  obrał  Wmć  Pana  sytuacyą,  albo  jeszcze 
lepszą :  inaczej  się  ze  mną  stało.  Urodziłem  się,  prawda, 
szlachcicem,  ale  tak  ubogim,  iż  rodzice  myśląc  jedynie 

0  wyżywieniu,  nie  mieli  czasu  myślić  o  mojej  edukacyi. 
Skórom  lat  jedenastu  doszedł,  wyprawiony,  a  bardziej 
wypchnięty  byłem  z  domu  rodzicielskiego  ;  oprócz  bło- 
gostan icństwa,  nic  mi  na  drogę  nie  dali.  Udałem  się  na 
służbę,  i  naturalna  jakowaś  rażność  przymilała  mnie  w 
oczach  tych,  u  któr}'ch  służyłem.  Postrsegłem  ,  iż  ta 
rażność  i  dobra  fantazya  była  instrumentem  mojego 
szczęścia  ;  dar  ten  natury,  utrzymywałem  i  pie!ęgno> 
wałem  ,  ile  możności ;  i  takem  go  zczasem  powiększył 

1  wydoskoualił ,  iż  stsła  się  nieznacznie  efronteryą. 
Trzeba,  Mospanie,  mieć  czoło  miedziane,  kto  chce  co 
na  świecie  wskórać. 

■  Dla  czegóż  się  ,  proszę ,  ludzie  cnotliwi ,  zacni , 
przystojni,  uczeni,  na  fortunę  skarżą?  Nia  dla  in- 
nej przyczyny  cierpią ,  tylko ,  iż  nie  umieją  swego  to- 
waru sprzedać.  Mniemają,  iż  przy  modestyi  lepiej  ną 
cnota  wydaje  :  fałszto  wierutny.  Minęły  te  czasy,  albo 
ich  może  nie  było ,  czemu  ja  najbardziej  wierzę ,  żeby 
cnoty  szukauo  :  jej  się  za  szczęściem  ubiegać  trzaha  ł 
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•Ifco  medytować  o  gfodxi«  nad  marnościami  «wiaU 
i«fo.  Dokra  r»ecx  i  nader  pożądana  mieć  lalenU ,  ale 
waHna  utuka ,  nie  mając  Ulentów ,  uj»ć  za  dotko- 
Mlcfo.  Mie  b^^  Wmć  Pana  bawif  mojerai  awantu- 
rami ;  moaeta  u^  doroaumieć  ii  mufiafem  ich  mieć 
a  wiele  i  roBouatych  ,  niilim  prsytsedi  do  lego  stanu  , 
w  kt4^m  mnie  Wmć  Pan  widsitt.  Wracam  ci^  #i^  do 
pndbśenia  niektórych  tpotobów,  jakiemi  moina  lyskać 
wsa<to»c ,  a  sarobić  na  repatacyą  doskonaiego  kawalera. 

•  Napnód,  trseba,  ile  mośnoici,  posyskać  trojaką 
■"^potacyAt  galantoma,  junaka  i  filoiora.  Trzeci  ten  przy- 

dawniejszemi  czaty  nie  był  potrzebny  ,  teraz  ko- 
ty* Kawaler  modny  wcale  jest  teraz  odmienny  od 
•wycb  galantów  czasu  Ludwika  XIV  we  Francy  i ,  albo 
▲iif«aU  II  w  Polszczę.  Reguły  sentymentowe,  w  takich 
■•ówczaa  były  obrębach  przyttujnotci ,  modestyi ,  se- 
kretu, ii  amant,  który  sobie  cel  swojego  kochinia  obrał, 
albo  zmierzał  po  parafiańsku  do  stanu  świętego  małień- 
skargo ,  albo  zostawał  dozgonnym  prawie  niewolnikiem 
osoby  olabiooej.  Najmniejsze  przestąpienie  reguł  ga- 
lantomji  ,  bjrlo  przestępstwem  nieodpuszczooem ;  a 
daaaa  i  kawaler ,  m^zennicy  własnego  uprzedzenia,  ro- 
zsmidi  czasem,  iż  się  serdecznie  kochają  wtenczas,  gdy 
ssę  nodzili  wzajemnie. 

>  Poatraegły  te  grube  w  kochaniu  defekta  damy ,  i 
śmściaze  od  nas,  zrzuciły  jarzmo  niewczesnej  przystoj- 
•oad.  Że  siaogarlice  wiecznie  płaczą,  tym  gorzej  dla 
SMBO^arlic  ,  mówiła  mi  niedawno  grzeczna  jedna  i  bardzo 
modsa  dama.  Statek  jest  teraz  przymiotem  podłych 
tylko  umysłów  :  po  wsiach  jeszcze  moie  kochają  się  po- 
daarnema,  u  nas  w  Warszawie,  nawet  po  kramach  i  przy 
warstatach  modna  teraz  panuje  galantomia.  Rozwodzić 
ńą  więc  s  afTekUmi,  wzdychać,  płakać,  cierpliwie  ocze- 
kiwać ,  wyszło  to  z  mody.  Wstęp  pierwszy  czyni  efron- 
Icrya ,  garsta  wolne ,  dyskursa  śmiafe ,  obmowa ,  chlu- 
kśeMo  się  z  mniemanego  szczęścia  ,  strój  wytworny  , 
ekwipai  gustowny,  es  pens  rozrzutna.  Gdy  Wmć  Pan  w 
poeiedzeoitt  z  damami  będziesz ,  niech  laufer  raz  poraź 
•d  aamefo  Wmć  Pana  skomponowane  bilety  nosi ,  a 
Wmć  Pan  czytaj  je,  niby 'z  dystrakcyą :  uskarżaj  się  ,  iż 
momoota  wolnego  czasu  znaleźć  dla  siebie  nie  możesz  : 
spytany  od  kogo  te  poselstwa  i  bilety?  czasem  z  misterną 

i,  czasem  z  uśmiechem  powiadaj ,  że  to  interes  do- 
,  małej  wagi ,  i  t.  d. ;  a  jeżeliby  był  ogień  na  ko- 

m.  pójdź  do  niego,  i  inny  dyskurs  zacząwszy,  wrzuć 
w  ogień  bilet,  tak  nieznacznie  i  ostrożnie,  żeby  to  wszy- 
scy posiraegli. 

•  Pomaga  i  to  w  kompaniach  do  akceptacyi ,  gdy  w 
dyaksrsir  potocznym  najdystyngwowańsze  osoby  hę- 
dzśeaa  Wmć  Pan  cytował,  i  wspominał  poufale  :  byłem 
«  hetmana  ,  grałem  z  kancifnem ,  polowałem  z  wojewo- 
dą, i  t.  d.  Sposób  len  wchodzi  nieco  i  w  reguły  junackie; 
afe  do  nabrania  tej  reputacyi  najlepiej  stuży  uczęszcza- 
nie z  tymi.  którzy  bezkrwawnemi  pojedynkami  zasiużyli 
sobie  no  rapntacyą  walecznych  rycerzów ;  opowiadanie 
dzieł  maraowych  i  hazardów  w  wielu  okolicznościach  w 
kompanji  damskiej,  albo  ludzi  spokojnych,  może  wielce 
dopouMidz.  Za  powrotem  z  cudzych  krajów ,  lepsze  się 
Wmć  Panu  p<»le  otworzy;  nie  obawiając  się  świadków ,  i 
przed  junakami  będziesz  się  mógł  z  męzlwem  swojem 
popisać,  ^iie  od  rzeczy  będzie  i  to ,  gdy  będziesz  Wmć 
Pan  miał  zawsze  przy  łóżku  parę  pistoletów,  choćby  i 
■ieoobitycb ,  i  w  tejże  samej  izbie ,  albo  wiszący ,  albo 
stający  w  kącie  pałasz  z  fordymenlem. 


•  Co  do  trzeciego  punktu ,  masz  Wmć  Pan  wiedzieć, 
iż  wiek  nasz  teraźniejszy,  jestto  wiek  oświecony :  lak  jak 
angielskie  fraki ,  i  filozofia  w  modę  weszła.  U  najmniej  - 
szych  dam  zastaniesz  Wmć  Pan  na  gotowalni  tuż  przy 
węzełkach  i  bielidle  zięgi  Pana  Rousseau  ,  filozoficzne 
dzieła  Woliera ,  i  inne  podobnego  rodzaju  pisma. 
Trzeba  więc  koniecznie  postawić  się  w  stanie  prowadze- 
nia dyskursu,  gdy  Wmć  Pana  z  lej  strony  zagadną.  Nie 
rozumiej  Wmć  Pan ,  żeby  dla  lej  przyczyny  potrzeba 
było  nieustannie  czytać  ,  aplikować  się  ,  i  wchodzić  w 
głębokie  spekulizacye.  Nie  tak  to  lt*udno  zostać  filo- 
zofem ,  jako  Wmć  Pan  rozumiesz  :  chwal  tylko  ,  co 
drudzy  ganią ,  myśl ,  jako  chcesz ,  byleby  osobliwie  ; 
kiedy  nie  kiedy  z  religji  zażartuj  ,  decyduj  śmiele ,  a 
gadaj  głośno ;  przyrzekam  ,  iż  ujdziesz  wkrótce  za  wiel- 
kiego filozofa...  >  Chciał  więcej  mówić,  ale  znać  dano  , 
iż  już  czas  jechania  :  z  ciężkim  więc  moim  żalem  musiał 
dyskurs  zakończyć,  i  razem  z  nim  pojechaliśmy  na 
asamble. 

IX.  Wkrótce  po  tej  konwersacyi  odebrałem  wia- 
domość o  śmierci  matki  mojej.  Mimo  naturalną  z 
przyszłej  swobody  satyifakcyą,  uczufem  żal  prawdziwy 
z  tej  straty.  Uśmierzył  się  zczasem  ,  a  natychmiast 
snować  się  w  imaginacyi  poczęły  rozmaite  projekta. 
Podróż  do  cudzych  krajów  największą  we  mnie  czyniła 
impressyą.  Jakoż  nie  wyjeżdżając  z  Warszawy ,  uczy- 
niłem wszystkie  dyspozycye  i  przygotowania  do  drogi. 
Nowy  mój  Mentor  ułożył  plantę  przyszłej  mojej  pe- 
nsgrynacyi ;  a  gdy  wpośrodku  tej  pracy  dla  mnie  po- 
<lj^t«j  t  widziałem  go  nieco  pomieszanym ,  przyznał  mi 
się ,  iż  dla  pewnych  bardzo  nagłych  interesów ,  przy- 
muszony był  szukać  na  kredyt  pięćset  czerwonych 
ztolycfa  i  ofiarowałem  mu  natychmiast  moje  usługi ,  i 
chcąc  pokazać  wspaniałość  auiimuszu,  wyliczyłem  tysiąc 
bez  karty  i  bez  prowizyi. 

Skórom  się  w  grubej  żałobie  pokazał ,  właśnie  jakby 
czarny  kolor  miał  jakiś  osobliwy  przymiot  do  pociągania 
ku  sobie  serc  ludzkich,  zobaczyłem  się  otoczonym 
kompanią  najmodniejszych  kawalerów  '•  damy  na  mnie 
lepiej  poglądać  zaczęły;  szły  kolejno  obiady  i  wieczerze : 
Jmć  Pan  Doświadczyński  był  duszą  każdego  posiedze- 
nia :  gdy  więc  pozostałe  po  matce  pieniądze  z  domu 
przywieziono ,  połowę  wziął  faraon  z  kwindeczą,  resztę 
kupcy  i  rzemieślnicy. 

Układając  plantę  podróży  mój  przyjaciel ,  to  mi  na- 
przód przepisał,  abym  w  gotowizoie  wziął  kilka  tysięcy 
czerwonych  złotych ,  i  wezel  od  bankiera  na  tyle  dru- 
gie. Nie  chcąc  czasu  wyjazdu  przedłużyć,  napisałem  do 
mego  plenipotenta  ,  żeby  na  kontraktach  Lwowskich 
zaslawrt  jedne  ,  lub  dwie  wsi  moich  dziedzicznych  ,  a 
pieniądze  jak  najprędzej  przywoził  do  Warszawy.  Uczy- 
nił zadosyć,  i  z  większą,  niżlim  się  spodziewał,  punktual- 
nością rozkazom  moim  i  zamiast  albowiem  dwóch  wsi , 
trzy  zastawił. 

Przyjechał  zatem  ze  złotem  ważoem ,  obrączkowem , 
do  Warszawy,  a  prędkość  jego  w  dostawieniu  pieniędzy, 
tak  mnie  zniewoliła,  iżem  go  obligował,  aby  w  nieby- 
tności  mojej  nie  tylko  interesami,  ale  i  rządem  substan- 
cyi  mojej  chciał  się  zatrudnić.  Podjął  się  nie  bez  wstrętu 
tak  wielkiej  pracy ,  szeroce  mi  przekładając  ,  jaki  czyni 
heroizm ,  gdy  się  podaje  może  na  ludzkie  obmowy ,  na- 
rażenie się  krewnym  pańskim  ,  na  niebezpieczeństwo 
własnej  slraty,  i  1.  d.  Ażebym  te  sprawiedliwe  skrupuły 
przezwyciężył ,  i  dał  doyród  statecznego  przywiązania , 
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zapisałem  mu  prottym  dfugieni  na  jednej  wiosce  liilka- 
oaścle  Cysięcy  tiotych.  Dopia*oi  kootenl  a  dobrego  «re- 
golowauia  iolereeów,  serio  o  prsyszfej  drodae  myslić 
pociąteni. 

Jui  byia  upakowana  polowa  garderoby,  gdyoa  ode- 
brał list  od  mojego  plenipotenta ,  w  którym  mi  donoaif , 
ii  bytność  moja  koniecznie  potrzebna  w  Lublinie  aa 
poparcie  sprawy ,  której  on  sam  był  przyczyną ,  namó- 
wiwszy mnie,  abym  gwałtownie  wyp^zil  z  dziedzicznej 
wioski  jednego  sąsiada,  na  fundamencie  dawnych  mojej 
familji  do  tejże  wioski  pretensyj.  Udałem  si^  po  rad<  do 
mego  poufałego  przyjaciela  t  i  na  tern  stan^o  ,  abym 
pojechał ,  wystarawszy  ńą  wprzód  o  listy  instancyalne 
do  deputatów. 

Zacząłem  wi^  wizyty,  i  zjrskałem  od  kilku  panów 
ten  pożądany  paszport  do  sprawiedliwości  narodowej. 
Jeden  z  Jaśnie  Wielmożnych  do  którego  właśnie  w 
wigilią,  grając  w  kwindecza,  trzysta  czerwonych  zło- 
tych przegrałem ,  najchętniej  pomoc  swoj^  przyobie- 
cał, i  na  wieczerzą  do  siebie  zaprosił.  Zasiadłszy  do 
stolika ,  czując  obowiązek  wdzięczności ,  takem  umiał 
kształtnie  z  piątkami  uciekać,  iż  nazajutrz  rano,  ni- 
żelim  tlą  jeszcze  obudził,  przyniesiono  rekomenda- 
cyalne  listy  9oLmti  tigiito ,  a  na  każdym  było  P.  S.  r^ą 
własną  mojego  protektora.  Znalazłem  niedawno  jeden 
z  tych  listów ,  nie  wiem  dla  Jkkiej  przyczyny  nie  od- 
dany. Słowo  w  słowo  przepisany,  dla  lepszej  czytelnika 
w  podobnych  może  okolicznościach  informacyi ,  tu  go 
kład^: 

Jaśnie  Wielmożny  Mści  Panie  N.  N. 

Mnie  wielce  Mości  Panie  i  Bracie  1 

•  Wiadomo  mi  są  arcy  zbawienne  i  doskonałe  J.  W. 
Wmć  Pana  senlymenla ,  w  każdej  okoliczności  wyda- 
wające  si< ,  a  tym  bardziej  w  tym  stopniu ,  w  którym 
ojczyzna  czułej  jego  pieczołowitości  powierzyła  admi- 
nistracyą  sprawiedliwości  świętej.  SUiemt  JtuiUiam  Jmć 
Pan  Doświadczyński  MW.  Mciwy  Pan  udaje  si^  do 
łaskawej  J.  W.  Wmć  Pana  protekcyi ,  a  wiedząc  o  tej 
przyjaźni,  którą  mnie  zdawna  zaszczycasz,  prosił  mnie, 
abym  za  nim  wniósł  prośby  moje.  Gdy  go  J.  W.  Wmć 
Pan  dzielną  łaską  swoją  wesprzeć  raczysz ,  dasz  dowód 
statecznej  ku  mnie  przychylności ,  i  wzbudzisz  do  wy- 
pełnienia skutanoego  tych  obowiązków,  s  któremi  mam 
honor  zostawać.  • 

J.W.  WM.Pana 

Szczerze  życzliwym  bratem 
i  uniżonym  iługą 

N.  N. 

P.  5.  Proszą  serdecznie,  kochany  przyjacielu,  bądź 
łaskaw  na  rekomendowanego  ,  a  nie  zapominaj  o  reko- 
mendującym. 

X,  Przyjazd  mój  do  Lublina  otworzył  mi  nowe  taa- 
trum ,  inszą ,  a  wcale  mi  przedtem  niewiadomą  postać 
rzeczy  poznałem.  Zacząłem  si^  od  plenipotenta  mojego 
informować,  jakiemi  sposobami  miałem  sobie  postępo- 
wać, abym  dobrze  wykierował  interesa.  Warszawskie 
albowiem  moje  oraeitUim  ,  nie  mngł  mnie  doskonale  w 
tej  mierze  oświecić,  ponieważ  nie  mając  dóbr  dziedzicz- 
nych ,  ani   summ  na  zastawie  ,   wolen  był  zupełnie 


od  prawnych  interesów  ,  a  przeto  wiedzieć  oie  mogf , 
ani  znać  trybu  Lubelskiego ,  lab  Piotrkowskiego.  Nau- 
czyłem si^  wi^  ;  iż ,  kto  ma  sprawę ,  koniecznie  mu  do 
wygranej  trzech  rzeczy  potrzeba.  Pierwsza  z  nich  kre- 
dyt własny,  lub  wsparcie  mocnych  protektorów.  Droga, 
znajomość,  przyjaźń ,  lub  pokrewieństwo  z  s^ziami ,  a 
w  niedostatku  ,  ten  dzielny  sposób ,  którego  lubo  wy- 
razić nie  śmiem  ,  w  potrzebie  jednak ,  albo  wyrówna , 
lob  więcej  dokaże ,  nad  przyjaźń  i  pokrewieństwo.  Na 
końcu  się  zwyczajnie  kłaść  zwykła  sprawiedliwoać  in- 
teresu. 

Na  fundamencie  więc  tjfch  i  innyoh  widonluch  ia- 
strukcyj,  zacząłem  pracowite  wizyty,  do  każdego  w 
szczególności  z  Jaśnie  Wieloaożoych ,  nossąc  drogi  de- 
pozyt listów  rekomendacyaloych.  Trzeba  hyio  ■••  raz 
uprzedzać  wschód  słońca,  piąć  się  czasem  po  demaydi 
i  niewygodnych  schodach  aa  drugie ,  traocie ,  lab 
czwarte  piętro  (  a  doszedłszy  pożądanego  termiaa  ,  w 
ciemnym  częstokroć  przedpokoju,  z  pokorną  raeszą 
wspófpacyentów  czekać  szczęśliwej  pory ,  kiedy  się  Je- 
gomość Dobrodziej  obudzi,  albo  dla  nas  widocaaym 
będzie.  Odmykał  drzwi  pańskiego  pokojn  Matyasz 
może ,  albo  iwan ,  z  prawowiernego  Katolika ,  świeżo 
dla  trybunalskiej  publiki,  od  J.  W.  Pana  kreowany  Ma- 
hometanin. 

Wpuszczony  raz  do  pokoju,  miałem  honor  zobaczyć 
ze  wszech  miar  straszliwego  sędziego.  Nie  ruazywszy 
się  ze  stołka  wysłuchał  pokornej  oracyi,  a  wspaniało- 
surowem  okiem  zmierzywszy  muie  pokilkakrotnie  od 
stóp  do  głowy,  kazał  pajukowi  podać  sobie  miednicę 
staroświecką  piękną  marcypanowej  roboty,  ze  rżniętym 
w  środku,  jakem  |»oslrzegt,  nie  jego  herbem  :  dopiero 
umywszy  się  należycie,  odprawił  mnia  w  krótkości 
słów  zwykłym  wielkim  ministrom  kompleoMntem  :  ao- 
baczę  o  co  rzecz  idzie,  będziesz  miał  Wmć  Paa  w 
czasie  rezolucyą. 

Jeszcze  mi  dotąd  stoi  w  oczach  postać  domu  jedatgo 
z  mnich  sędziów.  S|>osób,  którym  w  jego  kaaucnścy  «r 
officio  niegdyś  izba  i  alkierz,  naówczas  sala  andyaneyo- 
nalna  i  gabinet  był  przysirojooy,  presentowai  spór 
osobliwy  między  wspaniałością  i  nędzą.  Mury  sali 
okryte  były  obiciem,  którego  jeden  bryt  bjrł  ploańe- 
nisto  wytartego  półalłasko,  drugi  włóczkową  robotą  w 
kostkę )  stół  wielki  na  środku  okrywał  bogaty  perski 
djrwan,  a  naokoło  izby  stały  nierównie  z  prostego  drse- 
wa  zydle  i  i  jedno  stare  krzesło  wyzłacaną  skórą  wy- 
bite, z  poręczami.  Pokoju  ważkiego  sypialnego  mury 
były  obnażone ;  przy  łóżku  parawanik,  zaaiiaat  plotko 
kilimek  wytarty,  łóżko  szczupłe,  a  nad  nim  aklail  się 
makat  złotogłowy.  Wisiały  rzędem  zegarki  kaaaaryao- 
wane,  dalej  sute  rzędy ,  szable  złote  i  karabele.  Zadzi- 
wiony niespodziewaną  wspaniałością  pomyśliłem  aobie  < 
ó  jak  szczęśliwe  to  miasto  gdzie  i  tak  prędko  i  taaio,  i 
lak  pięknych  rzeczy  dostać  można  I 

Szedłem  kolejno  oddając  wizyty,  a  gdym  apracowaay 
przykrą  podróżą  spoczywał  w  domu,  przybiegł  do  aanis 
plenipotent,  donosząc,  iż  nazajutrz  przypadały  ioaMaiay 
jeduego  z  Jaśnie  Wielmożnych,  trzeba  więc,  aby  przy- 
gotować godne  tak  zacnej  osobie  wiązanie.  Ten  Jaśnie 
Wielmożny  Jan  w  Piotrkowie  Ewanielista,  był  teraz  w 
Lublinie  Chrzcicielem.  Imgratimm  tak  wielkiej  gali  dawał 
bal  mój  adwersarz ;  żeby  się  nie  dać  nie  tylko  w  spra- 
wie, ale  i  w  szczodrobliwości  przezwyciężyć,  ktfala 
moja  francuzka  z  szorem  mosiężnym  wysfacaaym  pr**- 
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wuoaitL  uą  xmm  do  wotowni  J.  W.  soUnoiMnU,  i  nifi 
bes  tkatku.  Uczulsin  albowMm  naiajnlrz  dowód  taski 

I  i*Y^  i  *^^  '^  scbody  nlutiowe  wcpari  się  na  mnie,  i 

j    aMalam  bonor  dświ^ać  go  do  Mmej  isby  sądowej. 

j  Po  łych  pierwtsych  krokach  odemnie  uczynionych, 
złttiyliMiy  rad«  z  plenipotentem,  jak  spraw-  zacząć,  jak 
ją  prowadzić,  i  jak,  ile  moinosci,  upewnić  jej  dobry 
akutek.  Aże.  jakem  wyżej  namienit.  Mm  mój  pan  pleni- 
poteat  byi  aprawcą  tego  wszystkiego,  poniewai  on  mnie 
przywiódł  do  tej  rezolocyi,  żebym  szlachcica  ze  wsi 
wyput,  co  byfo  ok«zyą  kilku  zabójstw  i  kresy  we  tbie 
mojego  adwersarza  :  wi^  spodziewałem  sią ,  iż  szczere 
zdanie  otworzy,  i  caiemi  silami  zaczętą  spraw-  popierać 

i  b<diir.  Gdyśmy  aią  więc  samnasam  z  sobą  zamknęli,  tak 
do  mnie  mówić  począł  t 

•  Praktyka  kilkunastoletnia,  ważność  interesu,  szcze- 
re do  oeoby  Wmć  Pana  Dobrodzieja  przywiązanie,  są 
mi  pobwdkami  do  przełożenia  wiernej  rady  mojej.  Z 
tych  wtąc  powodów  wkrótkosci  słów  do  wyrażenia  treści 
raaczy  przystopuję.  Naprzód  potrzeba,  ażebyśmy  zamó- 
wili do  lej  sprawy  ledwo  nie  całą  palestrę ;  a  lubo  we- 
dług przepisów  konstytncyi,  nie  mogą  tylko  trzech  sta- 
wać w  jednej  sprawie,  jednak  bywało  to  niekiedy  we 
zwyczaju,  że  można  sprawę  na  kategorye  podzielić ;  do 
I  aż  dej  tamówmy  osobnego  patrona,  od  replik  będą  insi. 
Resztę  wezwiemy  przynajmniej  na  konferencyą  1  skąd 
ten  zysk,  iż  już  polem  nie  mogą  być  użyci  od  przeciwnej 
ftiroay.  4  tak  nasz  adwersarz  nie  znajdzie  dla  siebie 
tylko  wyrzutków,  izbie  mniej  znajomych,  i  których  nasi 
potrafią  łatwo  zahuczyć. 

•  Wiem  ja  kilku  ze  stawniejszych  mecenasów,  którzy 
wielkie  mają  zachowanie  z  deputatami ,  ci  zwykli  ich 

i  dla  pacyentów  sposobami,  jak  Wmć  Pan  rozo- 

Teolofowie  wyborni,  umieją  skrupuły  rezolwo- 

,  wątpliwość  znosić,  trwogę  uśmierzyć,  prawo  wy* 

tlaaaaczyć.  Wiadomość  najskrytszej  okoliczności  daje 

I  nad  tymi,  których  najlepiej  rozum,  sumienie 

i  potrzeby  znają ;  ich  więc  jak  najnsilniej  ujmować  nam 

potrzeba. 

•  Znam  także  niektórych  w  palestrze,  co  umieją  stare 
ekaraktery  czytać  w  dawnych  i  niewiadomych  akiach  (  i 
chociaż  czasem  połowa  tranzakcyi  zbótwiala,  albo  ją 
Biyssy  wygryzły,  oni  to  wciąż  czytają,  estrakty  wypi- 
sują, a  ci,  którzy  lektę  i  korrektę  kładą,  przez  respekt 
ich  talcBtu,  nie  śmią  Werjrfikować  kopji  z  oryginałem,  i 
łlepo  podpisują  podane  sobie  eztrakty.  Sprowadzę  więc 
Wmć  Panu  jednego  z  takowych  dobrze  mi  znajomego,  i 
nie  w  jednej  okoliczności  wypróbowanego ;  opowiem  mu 
sprawę  oasaę,  i  jakiejbyśmy  jeszcze  potrzebowali  tran- 
zakcyi I  a  upewniam,  że  ją  wynajdzie  dla  nas.  Ale  takowa 
kwemida  będzie  cokolwiek  kosztowała. 

•  To  zakończywszy,  trzeba  nam  się  będzie  starad, 
ująć  lego  deputata,  przy  którym  sentencyonarz.  Nie 
uwierzysz  Wmć  Pan,  jak  ten  punkt  do  naszej  sprawy 
potrzebny.  > 

Ścisnąłem  i  ucałowałem  serdecznie  tak  zabieglego  i 
życzliwego  plenipotenta,  i  postępując  stopniami  w  wy- 
konywaoiu  zbawiennej  rady  jego  ,  obligowałem  go , 
ażeby  zaprosił  do  mnie  na  konferencyą  tylu  Ichmościów 
mscouaiów,  ile  mu  się  będzie  zdawało.  A  tymczasem 
zacząłem  czynić  przygotowania  na  konrerencyą.  Przy- 
nieaiooo  wina  dwanaście  flasz  wielkich  garncowych,  gar- 
niee  po  §»e»ć  czerwonych  złotych.  Rozłożyłem  przytem 
iaaryfcnłaai  papiory,  aomnaryusze,  i  papier  naokoło 
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Stolika  do  konnotowania  informacyj   i    dokumentów. 

Xl.  Wkrótce  zeszło  się  do  mnie  dziesięciu  poważ- 
nych i  ozazałych  mecenasów.  Na  większej  połowie  znać 
bjrło  poprzedzoną  gdzieindziej  konferencyą.  Odebraw- 
szy Oli  każdego  cum  omni  formmlitaU  komplement,  mu- 
siałem się  zdobyć  na  tyleż  odpowiedzi.  Postawiono 
kilka  flasz  na  stole ;  wtem  ruszył  się  mój  plenipotent, 
prosząc  na  fłowko ,  i  odprowadziwszy  mnie  na  bok, 
obrócił  się  twarzą  na  przeciwko  nim,  szepcząc  do  ucha : 
iiważajże  Wmć  Pan  tego  w  kontnszu  papożym,  opasa- 
nego od  piersi...  rzekłem  :  widzę...  otóż  ten  ma  wielki 
przystęp  do  i.  W.  N.  N...  któremu  nie  dawno  za  wy- 
graną sprawę,  wyfobK  dożywociem  wieś  od  wojewody 
N.  N.  Ale  to  wielki  sekret....  Ten  znowu  drogi,  co  ma 
karabelę  demeszkową ,  złotem  nabijaną  z  rękojeścią 
kości  słoniowej,  ma  ją  w  podarunku  od  deputata  N.  N. 
za  to,  że  mu  nagalił  kontrakt  arendowny  na  lat  trzy 
bez  pieniędzy.  Tamten  zaś,  co  ma  wąsik  ze  szwedzka 
ogolony,  już  podeszły,  w  starym  czarnym  wytartym 
kontuszu,  jest  to  ten ,  co  ordynaryjnie  pisuje  dekreta 
deputatowi  trzymającemu  sentencyonarz ,  natenczas 
kiedy  z  umowy  z  pisarzem  ma  sobie  w  której  sprawie 
ustąpiony;  trzeba  będzie  i  o  nim  pamiętać. 

Wróciwszy  się  do  Ichmościów,  zacząłem  naprzód 
zdrowie  prześwietnej  palestry,  statecznej  ich  przyjaźni : 
najstarszy  moje  zaczął,  a  skosztowawszy,  że  wino  i  do- 
bre i  stare,  zaczął  kolej  łaski  nieustającej.  Szły  rzęsiste 
kielichy,  gdy  jeden  z  Ichmościów  pracowitszych  odezwał 
się  do  mnie  :  ■  Mości  Dobrodzieju  I  sprawa  sprawy  nie 
•  tamuje  :  czas  się  wycieńcza,  przystąpmy  do  poznania 

■  sprawy  t  przy  czytaniu  dokumentów,  gdy  nam  którego 
«  zabraknie, kielich  to  miejsce  zastąpi...*  Zgoda, zgoda, 
zawołali  wszyscy,  i  obsiedli  stolik  według  wokacyi. 

Zaczął  plenipotent  mój  informować  ich  o  sprawie. 
Każdy  z  mecenasów  notował  sobie  potrzebniejsze  oko- 
liczności. Przerywanie,  papierów  oglądanie,  przytacza- 
nie prejudykatu,  nie  mało  i  mięsz^y  i  przedłużały 
ciągłą  informacyą.  Jużeśmybyli  w  pół  summaryuszu, 
kiedy  młodzieniec  jeden  wykwintnie  ubrany,  wchodzi  z 
trzaskiem  do  pokoju ,  za  nim  kozaczek  z  zaplecionym 
czerwoną  wstążką  sełedcem,  i  pokojów  iec  w  zielonych 
sukniach  z  kordelasem,  strzelca  nadwornego  podobno 
reprezentujący  :  tych  jeszcze  poprzedził  wyżeł  miody, 
rozhukany,  który  rozumiejąc  podobno,  że  jedzą  u  sto- 
lika, wspiął  się  nań  łapami  we  wszyakim  pędzie,  i  kie^ 
lich  wjrwrócił  duży  pełen  wina,  wszystkie  papiery  moje 
zlał,  i  notata  ichmościów  patronów,  a  co  gorsza  kilka 
pięknych  koniuszów  i  żupanów  winem  tym  splamił. 

Porwali  się  wszyscy  od  stołu,  i  jeden  z  uszkodzonych 
rzecze  >   ■  a  Mości  Skarbnikiewiczu ,  skarżyć  się  będę 

■  przed  J.  Wy  Wujem  za  szkodę  moje...  ■  Przędko  mi 
poszepnął  plenipotent  do  ucha,  abym  tego  młodzieńca, 
jak  najgrzeczniej  przyjął,  bo  to  siostrzeniec  rodzony  J. 
W.  Prezydenta,  ma  już  deklarowaną  chorągiew;  ten 
ma  zwyczaj,  a  bardziej  zlecenie,  pod  tytułem  ćwiczenia 
się  w  prawie ,  przysłuchiwać  się  kooferenćyom ,  jest 
pod  dyrekcyą  patrona  tego,  co  w  kubraku  ponsowym  : 
ten  go  zwyczajnie  przywodzi  na  konferencye  ludzi  ma- 
jętnych, a  ci  wiedzą,  jak  ten  honor  zawdzięczać.  Przy- 
witawszy więc  z  należytem  uszanowaniem  pożądanego 
gościa,. podałem  na  kol«j  zdrowie  J.  W.  wuja,  szło  to 
kilką  ogniwami  z  odmianą  tylko  symboliczną  tytułów. 
Potem  za  pozwoleniem  gościa,  który  żądał  także  przy- 
riuchać  się  sprawie,  zasiedliśmy  do  kontynuowania  in- 
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fomuicyi.  W  prawdzie  ten  ralodiieniec,  wi^ej  •!<;  psem 
•wotm  bawitf  jak  tffachaniem  sprawy  ;  świstał,  kazai 
warowad,  csapkę  rzucaną  podawać ;  lubo  to  czyoiio  dy 
slrakcyą  siucbaczom,  chwaliliśmy  psa  i  pana,  a  tyfticza* 
sem  skończyła  si^  informacya.  * 

Czas  odelchnienia  zastąpiły  rz^isle  kielichy,  wtem 
jeden  z  mecenasów,  tak  si^  do  mnie  odezwał :  •  Zrozu- 
mieliśmy dostatecznie  t^  spraw-.  Dwie  ona  ma  postaci 
jest  razem  juris  et  facti,  prawną  i  uczynkową.  Co  do 
prawności  uczynkowej ,  za  wygnanie  szlachcica,  zbicie 
i  wiezienie  jego,  zabójstwo  ludzi,  jesteś  Wmć  Pan  od 
tegoż  szlachcica  zapozwany  do  rejestru  espuŁsionumy  do 
rejestru  mówię  właściwego  takowej  sprawie  ;  a  zatem, 
gdy  ten  rejestr  przyznany  szlachcicowi  będzie,  trybunał 
nie  wchodząc  in  eausam  jmris^  bo  mu  to  prawo  tamuje, 
szlachcicowi  nakaie  reindukcyą  ,  Wmć  Pana  ukarze 
grzywnami  i  wieżą.  Co  zas'  ad  eausam  juris  w  tej  sprawie, 
gdzie  Wmć  Pan  formujesz  prawo  swoje  do  wioski  i 
szlachcica  pozwałeś  do  rejestru  wojen  ódskiego,  w  nim 
prokurowałes  wpisy ;  to  naprzód ,  albo  będziesz  dufał 
przychylności  dla  siebie  J.  W  W.  zasiadających,  i  do- 
puścisz, żeby  tu  była  rozsądzona.  Jeżeli  mu  przysądzą 
dziedzictwo  tej  wioski ,  spodziewać  się  można  będzie 
naówrzas,  iż  podobnym  kredytem  wyrobisz,  że  upadnie 
kalegorya  /ocli,  wiolencyi  nie  przyznają,  i  jeszcze  prze- 
ciwnej stronie  nakażą  kalkuJacyą  z  dochodów;  dezola- 
cye  będzie  musiał  nagrodzić,  i  na  to  kondescencyą  wy- 
znaczą. Jeżeli  zaś  sądowi  tutejszemu  dufać  nie  będziesz, 
to  przynajmniej  uprosisz,  ażeby  sprawa  była  odesłana 
do  Grodu,  któremu  więcej  ufasz,  lub  na  kondesceocyą, 
do  której  podyktujesz  sobie  officim.  Lękać  się  zat';m 
Wmć  Panu  należy,  ażeby  nie  przypadła  sprawa  z  re- 
jestru espultionum^  którego  przeciwna  strona  pilnuje. 

■  Potrzeba  więc  ująć  sobie  deputatów,  ażeby,  ile 
możności ,  rejestru  tego  nie  popierali ;  żeby  zawsze 
sprawa  jaka  ze  środy  na  czwartek  zachodziła,  i  konty- 
nuowała się  żółwim  krokiem.  Przeciwnym  sposobem, 
^  niech  rejestr  wojewódzki  pędzą,  sprawy,  ile  możności, 
niechaj  będą  odsyłane  na  kondescencye  do  Grodów, 
niech  się  w  innych  strony  godzą,  jak  mogą,  a  reszta  za 
łaską  prezydenckiego  dzwonka,  niech  idzie,  per  non 
statt.  Tym  sposobem  te  trzysta  wpisów,  które  Wpa* 
nowemu  przodkują,  będą  spadać  jak  grad.  Proś  Wmć 
P,nn  Jmci  Pana  Skarbnikiewicza,  ażeby  dał  dobre  słowo 
za  Wmć  Panem  wujowi  swemu ,  a  upewniam ,  że  cię 
utrzyma,  jak  tylko  sam  chcesz.  >... 

Ten  skończył,  a  wszyscy  odezwali  się,  iź  nie  mają  co 
więcej  przydać  do  tak  wybornego  i  doskonałego  zdania. 
Ruszyliśmy  się  wszyscy  od  stolika ;  ja  tymczasem  zapro- 
siłem Jmci  Pana  Skarbnikiewicza  do  drugiego  pokoju, 
gdzie  zdjąwszy  z  kołka  fuzyą,  i  parę  pistoletów  francuz- 
kich,  oSarowałem  mu,  jako  myśliwemu,  prosząc,  ażeby 
był  dla  mnie  pośrednikiem  w  jednaniu  J.  W.  wuja. 

Tymczasem  mecenasi  odebrawszy  swoje  honorarya,  a 
ci  duplikowane,  którzy  szkodę  ponieśli,  rozeszli  się  do 
domów,  albo  na  iune  konferencye.  Odprowadziłem  Jmci 
Pana  Skarbuikiewicza  aż  ua  ulicę,  polecając^  mnie  jego 
łasce. 

XII,  Zostawszy  w  domu,  taczałam  z  plenipotentem 
moim  mówić  o  tym  pierwszym  kroku  do  sprawy,  już 
szczęśliwie  odbytym.  Chwalił  moje  aetińttUemt  a  do  in- 
nych rad  już  dawniej  użyczonych,  przydał  to,  co  mu 
był  jeden  z  mecenasów  przy  konferencyi  powiedział, 
ażebyśmy  się  postarali  o  jaki  dokument  dawny,  próbu- 


jący,  jako  ta  cząstka  szlachecka  odemoie  zajechana,  była 
zdawna  attynencyą  wsi  mojej  pohliższej.  Powiedziałem, 
rzecze  dalej  mój  plenipotent,  iż  my  to  mamy ;  muszę 
więc  teraz  pójść  do  jednego  z  moich  znajomych,  klóry 
ma  sekret  stare  charaktery  sylabizować,  z^dywać,  a 
gjy  trzeba  i  składać;  opowiem  mu,  jakiej  nam  trzeba 
tranzakcyi  :  a  w  tym  dowcip  i  sztuka,  że  jakiej  tylko 
nam  trzeba,  taką  on  słowo  w  słowo  wynajdzie. 

Wrócił  się  w  godzinę  plenipotent  z  wesołą  twarzą . 
oznajmując,  iż  już  obstalował  tranzakcye,  jakich  jeszcze 
potrzebujemy  t  będą  gotowe  za  trzy  dni.  Takowe  dokn- 
menta,  rzecze,  nie  tylko  są  użyteczne  w  sprawie,  aleją 
zdobią.  Spleśniały  i  ogryziony  pargaminowy  szpargał, 
piętno  starożytności  na  sobie  nosi,  i  powagą  swoją  zasta- 
nia częstokroć  oczywiste  defekta. 

Przyszedł  ów  dzień  trzeci,  pożądany  dla  dostąpienia 
pargaminowych  dokumentów.  Stawił  siew  słowie  ncsony 
nasz  charakleroik,  i  opowiedziawszy  mi,  jakie  miał  za- 
lecenia od  mego  plenipotenta  do  kwerendowania,  dobył 
z  zapazochy  trzech  eitraktów,  o  których  unie  upewnił, 
iż  są  prawdziwie  skarbem  znalezionym,  że  złuźyć  będą 
peremtorie  do  repliki,  i  że  zapewne  przyniosą  mi  wy- 
graną. 

Ucieszony  tak  miłą  obietnicą,  rozwijam  z  niecierpli- 
wością te  tranzakcye  porządkiem.  Pierwszy  eztrakt  miał 
w  sobie  obiatę  przywileju  na  pergaminie  Xiążęcia  Ru- 
skiego Wasila  Dawidowicza,  klóry  szlachetnemu  Zej- 
mundowi  Łopacie  Jadżwingowi  nadaje  uroczysko  na- 
zwane Swiniróg  w  granicach  wsi  Sznmin,  dziedzicznej 
wspomnionego  Zejmunda  leżące.  Drugi  eztrakt  stem 
lat  późniejszy,  miał  w  sobie  wizy ą  granic  między  jirae- 
dium  mililart^  alias  folwarkiem  nadanym  do  wsi  Szn- 
mina,  nad  końcem  puszczy,  Swiniróg  nazwanej,  leżą- 
cym, a  wsiąsiążęcąc,  Paprzyca  nazwaną.  Trzeci  eztrakt 
późniejszy  znowu  sto  sześćdziesiąt  trzy  lat.  Ten  w  sobie 
zawierał  działy  między  prapradziadem  moim,  a  jego 
bracią  zaszłe,  przez  które  naddziadowi  mojemn  dostała 
się  wieś  Szumin,  którą  podziadzień  ja  posiadam,  a  folwark 
zwany  Nadleśny  znać,  że  odmieniono  nazwisko.jego 
pierwsze,  dostał>się  bratu  jego  Szczęsnemu  :  dwaj  inni 
bracia  podzielili  się  sunimami  :  siostry  abreiutmaanatt. 

Odszedł  nie  bez  podziękowania  i  ob€tej  nagrody, 
biegły  mój  kwerendarz  t  wtem  przychodzi  do  mnie  je- 
den s  poufałych  deputatów,  i  wziąwszy  mnie  na  stronę, 
bo  miałem  gości,  rzecze  :  «  Wszystko  nasze  ułożenie  i 
ochota  nużenia  Wmć  Panu  upaść  może  na  dniu  jutrzej- 
szym, jeżeli  temu  nie  zapobieżysz.  Sprawa  którą  teraz 
sądzimy,  nie  zabawi,  najdalej  do  godziny  szóstej  |  po  któ- 
rttj,  według  prawa,  weźmiemy  rejestr  taktowy.  Jak  mam 
wiadomość  nie  przypadną  sprawy,  któreby  nas  zaba- 
wiły, i  zabrały  caiy  dzień  jo rzejszy.  A  zatem  gdy  sprawa 
nie  zajdzie ,  to  jutro  zapewne ,  jako  przy  czwartku , 
według  ordynacyi,  musi  być  wzięty  rejestr  ezy friuw, 
w  którym  Wmć  Pana  sprawa  jest  trzecia.  Wiem  i  to  od 
patronów,  że  pierwsze  dwie  spadną  per  nom  smnt.  Więc 
tu  wielki  strach,  i  żaden  z  Wmć  Pana  przyjaciół  nic 
znajdzie  sposobów  do  salwowania  go,  gdy  ma  ezpnisya 
'  dowiedziona  będzie,  czego  sam  zaprzeć  nie  możesz; 
nakażą  więc  reindukcyą,  i  według  opisu  prawa  Wmć 
Pana  ukarzą.  Nie  widzę  przeto  innego  sposobu,  tylko 
żeby  zerwać  komplet  zaraz  od  rana  na  dzieji  cały.  Jest 
nas  tu  ośmiu  siedzących  świeckich,  więc  trzeba  trzech 
koniecznie  ukraść. 

•  Zaproś  Wmć  Pan  J .  W.  N .  N .  na  polowania  o  trzy 
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miU  HąA ;  powiedi,  i*  niediwiedi  pewny  wylrci  sa  nim 
t  odMlą.  T«aa  bm  J.  W.  N.  N.  daj  Wmć  Pan  floczer- 
woayck  Hotjch  bes  karły,  śeby  pojechał  doŁęcsny  na 
jwaarli  t  ]•  b«d<  cafy  daień  chorował.  «  Wazytlko  f ię 
•tato  wcding  naacego  uioaenia ,  lerwaliimy  komplet 
I,  mój  adwersars  nadaiej^  alracH,  jaoa  nsaedi 
I  |(iav  wieu. 

I  Praebywtzy  wi^  czwartkowe  niehetpiecaeńttwo  , 
wpraaaaleaa  J.  1¥  W.  a^tiów ,  ażeby  nagradzając  dzień 
nyiaciony ,  popędzili  rajastr  wojewódzki ,  w  którym 
do  iMiiej  sprawy  było  jeazcze  wpisów  dwieście  trzy- 
'  dcirsci  dwa.  Jakoa  w  naatępujący  piątek  spadło  sześć- 
!  daścaiąt,  w  sobota  ośandziesiąt,  reszta  w  poniedziałek ;  i 
I  tcfoi  zairgo  dnia  wieczorem  komparycya  w  mojej 
I  sprawie  zapiaaoa. 

Gdywi  w  nocy  do  siebie  powrócił,  powiada  mi  mój 

kaoinsay  ,  m  ten  deputat ,  który  zemną  na  polowanie 

j«śdził ,  pytał  %ią  go  schodsąc  z  ratusza ,  jeielibys  mu 

Wmć  Pan  nie  przcdał  tej  koJaski ,  którąście  jechali , 

I  gdfż  nin  ai^  podobała  a  lekkiego  noszenia  j  i  obligował 

I  go ,  aeby  asa  dał  rezolucyą  nazajutrz ,  gdyś  wysyła  do 

domn  po  powóz ,  a  lak  obszedłby  si^  bez  tego  kosztu  , 

ile   asomo    wycieńczony  espensami    trybunalskiemi. 

Zai^szałn  mnie  ta  proKba ,  ile  że  już  ten  tylko  jeden 

I  powóa  mi  ai^  zoatał  t  ale  posłałem  do  niego  tegoż  ko- 

•inasego  ,  ofiarując  kolaska  bez  żadnej  prctensyi,  tylko 

żeby  był  na  aaaie łaskaw,  a  nie  brał,  uchowaj  Boże  , 

jakiej  snppoaycyi,    łe   tą  bagatelą  tentuj<  sumnienie 

[  jcfo.  Bardzo  był  kontent  z  podarunku ,  a  jeszcze  bar- 

I  dziej  z  komplementu,  żem  tego  daru  nie  dawał  na  kor- 

I  rapcyą  ,    i  śem    aamlenie  jego  ,   tak   bojażliwie  tra* 

klewai. 

flazajwtrs,  gdy  zasiedli  J.  W  W.  do  kontynuacyi 
aacz^tej  aaojej  sprawy,  strona  przeciwa  wniosła  cztery 
akceeorym  aa  wypróbowania  ,  jak  zwyczaj  ,  duchów.  Za 
każdym  byty  ustępy ,  jedne  mniej .  drugie  dłużej  ba- 
wiąee ,  wazyatkie  dla  mnie  pomyślne.  Jak  mi  zaś  potem 
^den  a  deputatów  f.owiadał ,  nad  tem  się  osobliwiej 
saaUaawiaoo ,  jakby  przypilnować  szlachcica  ,  żeby  się 
aie  wynioai  a  Lnblina  ,  gdy  go  grzywnami  obłożą.  Te 
ledy  wacystkie  akcesonra  strona  przegrała ,  i  zapadła 
azntencya  ?  mdmcśmt  mfgotmm. 

Przeglądał  aaój  adwersarz ,  że  podohno  sprawę  prze- 
gra ,  i  joś  zaasyslał  się  wzdąć  t  ale  mu  poszepnął  jrgo 
patron  odemnie  zobligowany...  że  zapewne  byłby  wiel- 
kiemi  grzywnami  ukarany  ^ro  femerorw  rcetsMei  sjrfe- 
mmatimm§  tmmp^ris.  Nie  umiejąc  po  łacinie ,  zląkł  się  tych 
hramtąryrb  etpressyj ,  i  jui  rad  nierad ,  jak  w  wilczym 
dolo,  trzymał  się  słupa. 

Ja  a  tego  rejestru  będąc  aktorem,  z  mojej  więc  strony 
zacsął  indoktę  najcelniejszy  ,  co  do  wymowy  i  głosu  , 
mecaaaa  t  zawołał  woźny  t  •  ucisz  ciesię  I  >  on  tak  mó- 
mB '.  •  Jeżeli  przemoc  oMJętnyrh  zdaje  się  napozór  za- 
głnatać    prawa,    mieszać   spokojność  obywatelską,  i 
groaść  równości  krajowej,  zważając  pilniej  jej  wysilenie, 
prsynM  kaady ,  że  taż  sama  moc  majętnych  w  natężeniu 
»jem  aczasem  słabieje,  i    na  zmocnieoie  słabszych 
s^.  Jaśniej  mówię,  śmiałość,  którą  dostatki 
;.  wątli  się  i  niszczeje  rozchodem  tychże  dostat- 
ków .   Przeciwnie   zas  doświadczamy ,   że    uboższego 
obywatela    ancbwałosć   łhtwo  się  zapala  ,   przykłady 
zysków  adaneae  w  innych  dają  mu  ponętę  do  próby  , 
nbóclwo  nie  prsywiązuje  go  do  dobra  pospolitego ,  do 
fSfiądfca  •  sprawiodliwoaci  i  prawa i  nadaieje  zysków 


niegodziwych  jedynie  bierze  przed  oczy,  nie  zraża  go 
strata ,  bo  przywykł  do  niedosutku  ,  nadstawia  się  na 
hazard  ,  bo  a  życiem  nie  wiele  traci ,  a  nadwerężeniem 
zdrowia  może  przyjść  do  lepszego  mienia. 

■  Stawa  w  tym  poważnym  Areopagu ,  Jaśnie  Oświe- 
cony Trybunale ,  z  oskarżeniem  na  zuchwałą  napaść 
sąsiada  WM.  Pan  Doświadczy ński,  własności  swojej  od 
pięciu  wieków  sobie  należącej ,  szukając  w  tym  najwyż- 
szym sądzie  twierdzy  i  umocnienia  :  vtetrix  eau$u  Jus  pla* 
euit ,  sed  pieta  CaUmi.  Tak  jest ,  J.  W.  Marszalku  i  Pre- 
zydencie, i  wy  prześwietne  świata  polskiego  luminarze, 
ingms  gioria  iMrdamduM  f  stawa  śmiele ,  bo  niewinny  ; 
stawa  z  upragnieniem  ,  bo  siliau  justkimm  i  stawa  a  ra- 
zygnacyą ,  inpwfidum  ftrimu  rumoM  ,  efc.  • 

Pomijam  .dalszy  wywód  sprawy  i  gdy  przyszło  do 
ezplikowania  sławnego  owego  przywileju  nadania  uro- 
czyska od  Xięcia  Wasila,  ZejmundowiCopacieJadżwin- 
gowi  ,  tak  starożytny  dokument  zadziwił  Sędziów. 
Słyszałem,  jak  jeden  pytał  drugiego,  który  był  w  opinji 
wielkiej  literatury ,  coby  rozumiał  przez  tych  Jadźwin- 
gów  .  czylito  była  familia  jakowa  starożytna  ,  czyli 
naród?  Odpowiedział  mędrzec  z  powagą :  Mościpanie , 
Jadźwingowie  byli  jedno ,  co  Aryaoie ,  albo  Janseniści 
teraźniejsi .  przeciw  którym ,  gdy  wypadły  u  nas  kons- 
lyturye  wygnania,  wynieśli  się  z  Polski,  i  już  teraz, 
chwała  Panu  Bogu  ,  ich  nie  mamy. 

Dosłyszał  tego  J.  W.  Prezydent,  i  odezwał  się  :  J. 
W.  Mci  Panie  N.  N.  nie  tak  się  rzecz  ma  :  prowadzili 
oni  wojny  Polszczę ,  tojest  rokosze ,  i  potem  następo- 
wały sojusze ,  według  zdania  Duńczewskiego  :  musiała 
tedy  ty  być  znaczna  jakaś  Tamilia  nakształt  Chmielnic- 
kiego. Oparł  się  zagadniony  krytyką  J.  W.  Prezydenta, 
i  gdy  coraz  z  większą  zapalczywoscią  zdania  z  obu  stron 
popierali ,  nie  mogąc  znieść  takowej  zniewagi  J.  W. 
Prezydent ,  prosił  na  ustęp.  Trwa!  ten  więcej  jak  dwie 
godziny ,  sądy  nazajutrz  odwołano. 

Xlii.  Gdyśmy  się  zrana  nazajutrz  do  ratusza  zgro- 
madzili, rozeszła  się  wieść,  iż  mój  antagonista  pomiarko- 
wawszy  rzeczy,  w  nocy,  nikomu  się  nie  opowiedziawszy, 
z  Lublina  uciekł.  Patrona  na  ratuszu  od  niego  nie  było  t 
posłano  do  slancyi  gospodarza,  potwierdził  tę  wiado- 
mość. Zmieszaliśmy  się  wszyscy  nie  pomału ,  ubolewali 
J.  WW.  nad  szkodą  skrzynki  :  stanął  więc  dekret  m 
comtumaeiam  ,  tryumfalny  dla  mnie  :  ja  zaś  przez 
wdzięczność,  musiałem  grzywny  zastąpić  tslfa  np»* 
tUione, 

Po  szczęśliwie  zakończonej  sprawie ,  pytał  się  mnie 
mój  plenipotent ,  co  rozumiem  o  dowcipie  i  wymowie 
mecenasów  ?  Jam  go  wzajemnie  aagadł,  skąd  tyle  wy. 
mowy ,  nauki  i  wiadomości  czerpaną?  gdzie  są  szkoły 
formujące  sukcesorów  Cycerona?  gdyż  słyszałem,  że 
to  ma  być  nauka  osobna,  pracowita  i  potrzebująca 
wielkiej aplikacy i....  Rozśmiał  się,  i  rzekł ;  szkół  żad- 
nych dla  patrona  nie  masz  u  nas,  przez  te  stopnie 
każdy  przechodził ,  co  i  ja ,  naprzykład  t  ojciec  mój,  po 
odebraniu  mnie  ze  szkół ,  nie  nując  sposobności  dać 
mię  do  dworu,  oddał  do  kancellaryi  grodzkiej.  Tam 
kazano  mi  wypisywać  z  ziąg  trauzakcye  na  eztrakty  , 
wypisywać  aunifesU,  wizye,  pozwy,  kontrakty,  i  t.  d. 
Przez  trzy  lata  tam  się  bawiąc,  dla  zasycenia  pamięci 
formularzami ,  zadał  mi  nakoniec  susceplant ,  jak  oko- 
pacyą  szkolną,  ażebym  a  podanych  materyałów  mani- 
fest skoncypował.  Nie  jedne  pracę  zdarł,  nim  przyszło 
do  aprobaty.   Ach  1   Mości   Panie ,   nie  ladato  głowy 
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Irseba,  oa  lupiMniennniresla  uk,jak  si^  oaleśy  tmm 
horis ,  gais  H  giwueubut.  Dwa  lata  tCrawilen  ja  na  t«j 
próbie  t  a  ledwo  mi  do  lego  prx jsdo ,  aem  poją)  far' 
tnalitim. 

Oddał  mnie  tateoa  ojciec  do  paleslry  trybanalskiej  ; 
byłem  naprs^  dependentem ,  a  polem  agentem  u  jed- 
nego mecenau.  Funkcya  moja  była  spieywać  dokładne 
sammaryasae  dokamentów  w  iprawa«^b  lyefa «  którycb 
•\ą  pryncypał  podjął ;  cxyta<S  je  w  itbie  do  esplikacyi , 
na  konferencye  s  pryncypałem  chodti^,  papiery  na 
ratoai  noaić,  a  caaaem  do  ttancyi  flaszki.  Po  latssesciu 
mój  mecenat ,  podobno  »wiadom  owej  doktorów  maty- 
my :  fadamĘU  •gpmrimmuam  m  animi  viU ,  kaaał  mi  stawać 
w  aprawie  jednego  ubogiego  izlacbcica. 

Gotowałem  tią  dni  kilka,  ale  gdy  przyszło  do  indukly, 
zacz^m  mówić  drżącym  głosem ;  pomyliłem  aią  w 
słowie ,  sądziowie  w  smiecb,  szlacbcic  w  płacz,  ledwom 
mógł  konkluzyą  tadyktować.  Łaską  Pana  Boga  ,  nie 
moją  elokwencyą  wsparty ,  wygrał  ów  nieborak  spra- 
wczyń^ swoją.  Ja  zas  coraz  bardziej  w  dalszych  czasiecb 
oamielony ,  zacząłem  sią  iusjrnaować  młodszym  ,  oso- 
bliwie Jaśnie  Wielmoioym ,  wchodzić  ich  imieniem  w 
zyskowne  targi ,  kartki  nosić ,  a  czasem  i  nie  kaHki. 
Nakoniec  wspaHy  protekcyą  J.  W.  jednej  panif  która 
wiele  w  trybunałach  mogła ,  zostałem  mecenasem ,  jej 
plenipotentem,  a  zczasem  i  aamego  Wmć  Pana  Do- 
brodzieja. 

Zapłaciwszy  ta  dekret  Jaśnie  Wielmoinema ,  przy 
którym  był  sentencyonarz ,  osobno  pisarzowi ,  który 
b3rł  dla  mojej  sprawy  pióra  ustąpił,  ogołocony  z  pie- 
ni^zy ,  z  fantów ,  straciwszy  większą  połową  snmm  na 
cudze  kraje  zaciągnionych  ,  cnniony  kilkodniowemi 
niewczasami ;  gdym  jui  nie  miał  swojej  ,  w  pożyczonej 
kolasce  X.  Przeora  Dominikańskiego,  powróciłem  do 
Warszawy  z  febrą  tercyanną. 

Trzeba  było  nowe  znowa  czynić  przygotowania  do 
podróży  zagranicznej.  Ow  szlachcic,  folwarku  oadle- 
śnego,  mnie  przysądzonego  oddać  nie  chciał,  i  tentojąc 
na  przyszły  rok  lepszej  fortuny,  uczynił  manifest  d§ 
nońttr  repertis  doeumentis.  Czas  kontraktowy  przeszedł : 
nie  było  skąd  summ  zaciągną<!.  Trzeba  wi<c  było  udać 
sią  do  jednego  bardzo  pomocnego  w  okolicznościach 
podobnych  człowieka  t  dałem  mu  w  zastaw  srebra  i 
klejnoty  z  prowizyą  z  góry  po  dwadzieścia  od  sta , 
ostrzegając  za  rok  wykupno  zastawu  pod  przepadkiem. 
Dałlapilałdwa  tysiące  czerwonych  złotych  w  monecie, 
rachując  czerwony  złoty  po  złotych  szesnaście,  gro- 
szy dwadzieścia  dwa  i  pół.  Że  zas  i  monety  za  granicą 
udaćbym  nie  mógł,  do  niego  si^  udałem,  prosząc,  żeby 
mi  na  złoto  wymieniał.  Podjął  się  mimo  wielką  trud- 
ność o  złoto,  wyrobić  ten  interes  u  awego  przyjaciela. 
Przyjaciel  ten  był  zapewne  własny  jego  worek  :  przy- 
szedł wi^  tenże  Jegomość  do  mnie  nazajutrz,  twierdząc, 
iż  ów  przyjaciel  nie  chce  inaczej  mieniąc  czerwone 
złote,  jak  po  złotych  ośmnaście.  Zezwoliłem  na  oczy- 
wistą stratą ;  i  odebrawszy  summa ,  takem  sią  około  po- 
dróży zakrzątnął ,  iż  w  dni  dziesiąć ,  oddawszy  wprzód 
wizyty  pożegnania,  uczyniwszy  plenipotentowi  ogólną 
dyspozycyą  \  z  nieskończoną  pociechą  maią  wyjecha- 
łem przecie  do  cudzych  krajów. 

Dyaryusz   krótki,  a  w  nim  niektóre ,  jakie  naten. 
etas  miewałem  uwagi,  dla  ciekawości  kładą. 
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XIT.  Wyjechałem  s  Waracawy  dnia  togo  Listopada 
o  godzinie  dziewiątej  zrana,  pocztą  na  Kmków  do 
Wiednia ,  w  karecie  Berlińskiej  posrebrzanej  ,  żółtą 
Irypą  wybitej  ,  na  dwie  oaoby.  Siedział  aemną  mój 
kamerdjmer  la  Bose ,  nn  kokło  Michał  lokaj  s  Rryttya- 
nem  kucharzem. 

Zaraz  pierwsaefo  dnia  nn  grobli ,  nie  daleko  Nnd»- 
rzyna,  kazałem  moim  ludziom  obić  żyd« ,  za  to ,  że 
przed  groblą  nie  stanął,  ałytaąc  trąbiących  postylioDÓw. 

W  Drzewicy  knpiłem  piąknej  maleryi  na  piąć  kami- 
zelek, i  garnitur  gotowy  pnsaamanów  aa  liberye.  Zdadzą 
sią  w  Paryżu. 

Reszta  drogi  do  Krakowa  bez  przypadka.  Matialem 
wysiadać  kilka  razy  na  mostach,  jeden  sią  pod  karetą 
załamał,  szcząście,  że  na  rzeczce  nie  bardzo  gtąbokiej ; 
a  jakem  sią  dowiedział,  kupcy  tam  rooatowe  płacą. 

Stanąłem  w  Krakowie  ty  go  w  nocy  dla  dróg  bardto 
iłych.  Miasto  obszerne,  piąkne,  znać,  że  było  kiedyś'  w 
istocie  stołeczne  królestwa.  Oglądaiem  ciefowie  tamtej- 
sze i  okoliczne  naobliwosci,  grób  królowej  Wandy, 
sakołą  Twardowskiego,  Akademią,  i.  I.  d.  FfB.  wino 
tanie  i  dobre,  ale  adaje  mi  aią,  iż  bocakr  maiejtae ,  nia 
pierwej  bywały. 

Wyjechałem  z  Krakowa  ago  Gmdaia,  a  nazajnlrz 
nia  bez  żalu  porzuciłem  Polską. Pierwsze  miasto  ytfąikie 
Bilak.  Szlązkiem  kilka  poczt  jechałem,  nimam  aią  doatał 
do  Morawy.  Drogi  lepsze  niż  u  naa.  W  anstaryach 
miejscami  piwa  dobre,  ale  nazbyt  mocne,  nie  kompara- 
cya  do  Wilanowskiego,  Inflantskiego,  Bielawakiago , 
i  t.  d.  Ołomuniec ,  miasto  dość  obszerne  i  mocne , 
pierwsaato  jeat  Ibrieca,  którą  widniałem. 

lOgo  Grudnia  o  w  pół  do  jedenastej  atan^ftam  w 
Wiedniu,  ale  mnie  rewidowane  i  tnąaiono  bea  miło- 
sierdzia ;  musiałem  pracz  pół  dnia  w  staocyi  na  raeczy 
moje  czekać  :  tymczasem ,  chcąc  oaobliwoaci  kn^iowe 
widzieć,  poszedłem  na  komedyą  niemiecką.  Nie  rozu- 
miałem, co  gadali,  jednakowo  misia  bardzo  podobała, 
a  osobliwie  ,  kiedy  zacząły  aią  tańca.  Nie  pami^ 
w  życiu  tak  wysoko  skaczących.  Nasajulrz 
przejeżdżającego  Cesarza.  Chodzi  po  francusko. 

Wieża  kościoła  Sgo  Saczepana  z  kamienia  cioso- 
wego,  W3rższa  od  Swiątokrzyakich  w  Warszawie. 

Wino  Węgierskie  nad  moje  apodziewanie,  nie  tak 
dobre,  jak  u  nas.  Chciałem  śią  grantownie  wywiedzieć 
dla  jakiej  przyczyny  ;  ale  wiuiarz,  który  próbki  pr«y- 
niósł,  nie  umiał  po  polsku,  a  mego  kućharsa  tłamacsa 
nie  bjrło  naówczas  w  domu.  Statuy  króla  Jana  nie 
widziałem. 

Ruszył<rm  z  Wiednia  w  dalszą  podróż  a  i  go  Grwdaia 
traktem  na  Fraukfort.  Tam  zatrzymałem  sią  dni  kilka 
dla  bardzo  piąknej  i  wygodnej  ausleryi.  Ale  też  aa 
wyjezdnem  zdarł  myie  gospo«lan  za  to,  jak  powiadał, 
że  mi  dał  apartNment ,  w  którym  atał  podczaa  eUeyi 
PaUrtauu  BMmU, 

BawKem  w  Moguncyi  przez  piąć  dni.  Szynki  wyśasie- 
nile ,  wino  Reńskie  najlepsze.  Chorowałam  tam  aa 
niestrawność  żołądka ,  podobno  z  szynek. 

Właśnie  w  sam  dzień  trzech  Królów  stanąłem  w 
Kolonji  :  byłem  w-  katedrze  na  odpuście,  i  całowałem 
głowy  SS.  Kaspra,   Majchra  i  Baltazara. 

Lubo  mi  sią  dość  podobały  niemieckia  kraje. 
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ai  tif  jedMk,  imm  u<  odrodsH  gdya,  prtebywny  mott 
••  R««ie  od  fortecy  KmI,  cUnąl  w  Strubarfu.  Sslioda, 
MMM,  bobym  ftyssai  gfos  pUuąt,  które  sapawse  we 
Frawyi  pi^ksiej  śpiewają  jak  § dsieindiiej  :  trawa  musi 
być  aieleńm.  Co  anróc,  labo  byf  tego  dnia,  jakem 
prsyjecbal,  do«ć  prtykry,  t^tse  tą  nierównie  n  nat. 
Zapomni atem  byi  wtiąć  c  aobą  r^awa,  dbo  go  kopić 
«  Wiednia.  Obiegiem  cafy  Siratbarg,  nie  mogłem  jed- 
■ak  dostać  biaiycb  niediwiadków. 

Drofoać  ta,  prawda,  wielka,  jak  mog«  miairkować  s 
njeałra  goapodaraa  :  ale  ciiowiek  uk  grcectny,  tak 
■rity,  i  do  tego  prcychylny,  ii  ma  i  ocbotą  captaciiem 
ca  Cr«y  dw  tyle,  ile  we  FraokTorde  sa  tydcień.  Wracam 
do  niediwiadków  t  ntecs  mi  ti^  sda  bardao 
M  w  uk  wielkiem  mieacie,  a  co  uajwi^tia 
I,  nie  moina  tego  dottać,  o  co  w  Brodacb  i 
w  Opatowie  nie  trodoo.  Maai  to  w  tem  być  jaka*  ta- 
jfaanifa,  o  której  ci^  ja  scsatem  w  Paryia,  da  Bóg, 
sapewne  m«u^  dowiedsieć. 

Droga  se  Stratborga  brakowana  bardao  dobra  do 
■■■m  Paryia  :  w  Melsu  cactalem  bordso  wielu  Ży- 
dów i  alo  nie  są  l«|^ ubrani  i  jak  u  nat :  posnąłem  tam 
B  wielkiem  ładaiwientem  Lejb^  synowca  arendarsa  mo- 
jego s  Seamioa  t  jak  mi  powiadał,  wyiiai  go  tam  ttryj 
■n  nank^.   Boinioa  jeascse  pi^kniejtaa  ,   nii  w  Bro- 


Mie  tfogo  bawiąc  w  Metin,  jecbaiem  protto  ssct^t- 
lifwrym  krajem,  gdaie  tią  wino  tsampaiitkie  rodsi  t  w 
mieście  ttoiecsnem,  s  wielkim  moim  ialem  nie 
widneć  cudownej  ampoiki  Sgo  Remigiutsa. 
Tondmi  po  dotć  długiej,  wielce  sabawnej,  a  więcej 
koaatownej  podróty,  ttanąfem  ticaątliwie  w  Pa- 
rjim  Igo  LoŁego,  o  godsinie  trtecicj  s  południa. 

XV.  Nadak  praeckodxąoego  potpólttwa  ,  okrsyki 
pnedającydi,  tłum  karet,  rosmaitotć  widoków  sagtu- 
i  oaaanua,  ie  tak  nek^  pnyjeidiająeych  pierwtay 
do  Pnyia.  W  takowym  byłem  ttanie,  gdy  kareta 
ija  ttantt*  >»  olicy  Sgo  Honoryatca,  jednej  s  najcel- 
niejaiycb  tego  wielkiego  miatta.  Dora,  gdciem  wytiadł, 
wielką  miat  obasemoać,  i  napełniony  byt  miettkańca- 
■i.  Apartament  wytnacsono  mi  wygodny  :  tam  rosgot- 
•i^  natycbmiatt,  nie  bes  sadbiwienia,  ie,  o  która 
Waraaawie  tak  długo  ttarać  tię  trieba,  tu  na  pier- 
watąpie  taajdują  tię  tak  dobra  dla  codaotieaaców 
atancye. 

Myd,  ie  jettem  w  Par3ria,  lapnątiK^  jedynie  ima- 
|inaryą  moje;  ciulem  niewymowną  pociechę,  i  ledwo 
wiertyć,  ie  tię  snajdnję  na  miejtcu  tak  poią- 
Gdym  trochę  odetchnął,  pytałem  tię  gotpo- 
darta,  którego  dnia  moina  widsie^  balet  i  komedyef 
odpowiedsiaf ,  ii  w  nacitkn  nieikońcsonych  innych  ro- 
trywek  ,  codzieii  mogę  wybierać  międty  operą ,  ko- 
medyą  Francuską  i  Włotką.  Gdaieindsiej ,  przydał , 
mytią*  M»y  snaleić  jaką  sabawę  ;  to  nad  tem  tię  tylko 
traeba  sattanawiać,  jakową  wybrać.  Nie  byłem  panem 
pierwtsego  impetu  radości ,  i  porwawtty  ta  tsyję,  po- 
csąlem  aerdecńaie  śdtkać  opowiadacta  ttczęśliwości  mo- 
jej. Zrazu  tię  prteląkł ;  uśmiechnąwtsy  tię  potem,  po- 
dobno t  proftoty  mojej,  oBarować  mi  pocsął,  ile  nowo 
przybył*mo  I  bes  doświadczenia,  usługi  twoje  :  w  mo- 
mencie otoczony  zottałem  kopcami,  prazentującymi  co- 
raz pięknicjste  towary  :  prayniesiono  kilkanaście  bile- 
tów, jedne  opowiadaj  loteryą,  drogie  sachwalaly  wy- 
wian ,  trseeio  głbeily  nowe  widowiska ,  cawartc 


osnajmowały  o  tandecie  >  nietkońcsyłbym  ,  gdybym 
chciał  opowiadać,  co  tię  w  kaidym  snajdewiio. 

Ja  saś  w  owych  słodkich  obrotach,  nieoasycony  no- 
wością, coiaz  milszym  roztargniony  widokiem,  patrza- 
łem, czytałem,  pytałem,  odpowiadałem ,  dawałem  ko- 
misa,  wszystko  razem  bez  odetcbnienia.  Biegali  w  za- 
wody za  mojemi  rozkazami  najęci  lokaje  i  domowa 
cseladi  :  trzy  części  izby  zabrały  zniesione  towary, 
zatzło  dwie  karet  najętych,  która  w  tym  tumulcie  po- 
dobno z  przetłytzenia  zamówili  potłańcy.  Chciałem  je- 
chać na  komedyą,  ial  mi  było  opery,  gotpodara  włos- 
kie teatrom  zachwalał. 

Nie  razolwowany  jeszcze,  gdzie  miałem  jechać,  gdym 
jedne  z  zapłatą  odprawiwszy,  do  drugiej  piękoiejssej 
ponsowo  lakierowanej  karaty  miał  wsiadsć,  wstrzym^ 
mnie  snagla  gospodara,  powiadając,  ii  suknie  moje 
nie  były  zupełnie  zimowe.  Prosiłem  o  eiplikacyą  tej 
tajemnicy,  i  dowieddałem  się,  ii  azamit  nie  strzyiony, 
uchodzi  tylko  do  Nowembra,  a  koronki  Bruzelskie, 
jakie  miałem,  nie  są  nawet  jesienne.  Zreflektowawszy 
się  więc,  ii  przestrojenie  zabrałoby  wiele  czatu,  ma- 
siałem  rad  nie  rad  wrócić  do  sUncyi.  Przyniesionej 
wieczerzy  mało  co  skosztowawszy,  udałem  się  do  spo- 
czynku, znużony  podróią,  a  bardziej  rozgossceeniem. 

Chciałem  spać,  ale  daramne  były  usiłowania  moje  t 
wrzawa  nieustająca  na  ulicy,  a  taka  droga  podobno, 
lub  większa  w  głowie,  nie  dały  mi  oczu  zamknąć. 

Jeszczem  był  nazajutrz  u  gotowalni,  gdzie  sprowa- 
dzony najceloiejszj  perukarz,  nowe  systemaa  modnej 
symetryi,  pracowide  układał,  gdy  lokaj  najęty  wszedł, 
opowiadając  wizytę  J.  P.  Hrabi  Fickiewicz.  Wszedł 
lego  momentu  pięknie  ubrany  kawaler  :  z  nieskończoną 
radością  a  razem  poddwieniem,  poznałem  mego  labego 
sąsiada  Podwojewodzica,  o  którego  siostrę  niegdyś  mia- 
łem honor  konkurować.  Po  pierwszych  zwyczajnych 
przywitaoiach,  pytałem  się  J.  P.  Hrabi,  jak  mo  nę  w 
Paryża  powodu.  Wybronię  1  odpowiedział. 

Wszedł  zatem  w  obszerne  wyobraienia  paryzkich 
rozrywek,  grzeczności  kawalerów  tamtejszych,  których 
on  był  wiernym  nsśladownikiem,  i  już  nawel  do  tego 
stopnia  doskonałości  prayszedl,  ii  został  autorem  no- 
w^o  kroju  fraków.  Na  fundamencie  więc  rozmaitych 
jego  powieści ,  .ułożyliśmy  plantę  iycia  w  Paryiu  t 
przyrzekł  być  wiernym  moim  towarzyszem,  i  na  dowód 
serdecznej  poufałości,  pożyczyt  odemnie  dwieście  pięć- 
dziesiąt luidorów.  Gdym  mu  pokazał  listy  rakomenda- 
cyalne  od  posła  francuskiego  w  Warssawie,  sganił  ten 
mój  postępek,  opowiadając,  iż  te  listy  adrasowane  do 
osób  takich,  których  konwersacya  sbyt  powaina,  a 
prseto  smutna,  kwadrować  sądnym  sposobem  nie  moie 
z  rzezkością  kawalerów  i  młodych  i  modnych.  Znajdę 
ja  dla  Wmć  Pana,  rzekł  dalej,  nierównie  większe  ro- 
zrywki, w  tych  domach,  gdzie  sam  uczęszczam. 

Uloiyliśmy  więc  dla  honoru  narodu  polskiego  wssel- 
kiemi  sposobami  o  to  się  starać,  ieby  i  w  guście  i  w  om- 
gnificencyi  przepisać  kawalerów  tamecznych.  Jakoi 
zaraz  skonfiskowane  były  suknie ,  którem  z  Warszawy 
przywiózł :  owe  passamany  Drzewickie  nie  zdały  się  do 
mojej  paradnej  liberyi.  Ja  saś  więcej  jak  tydzień  musia- 
łem czekać  na  wygotowanie  ekwipaiu,  garderoby  i 
liberyi  dla  czterech  lokajów,  dwóch  laufrów,  murzyna  i 
huzara.  Gdy  już  wszystko  było  na  pogotowiu ,  dopiero 
za  przewodnictwem  Jmci  Pana  Hrabi ,  i  ja  sam  Ukie 
Hrabia,  wyjechałem  na  świat  wielki. 
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Najpierwtzą  wisy  tę ,  odtlalisoiy  stawnej  naówcut  ta> 
necznicy  opery  franciukiej.  Ledwom  mógł  uwierzyć 
wiacnym  ocsom,  gdym  oglądai  wytwornosć  meblów, 
Macunek  klejnotów  ,  obscernosć  domu ,  delikatnoić 
stołu ,  do  którego  wkrótce  miałem  honor  być  przypu- 
szczonym. Nauczał  mnie  Jmć  Pan  Hrabia «  jak  trzeba 
zawdzięczać  takowe  dystynkcye  ,  i  jak  mam  w  bogatych 
podarunkach  utrzymywać  wspaniałość  narodową.  Ko* 
rzystałem  z  nauki,  a  na  fundamencie  kredytowego  listu  i 
weslów,  bardzo  często  oddawałem  wizytę  mojemu  ban- 
kierowi. Dziwiła  mnie  ludzkość  kupców  i  rzemieślników, 
dających  wszystko  na  kredyt. 

"Wspaniała  moja  rozrzutność,  uczyniła  mnie  sławnym 
po  cał3rm  Paryżu ,  i  zniewoliła  serce  ujęte  wdziękami 
Jmć  Panny  la  Rosę.  Z  jej  rozkazu  nająłem  maty  domek 
na  przedmieściu  z  pięknym  ogrodem  :  a  że  wpodle  miał 
takiż  domek  marszałek  jeden  łrancuzki  ,  tak  mój  wyme* 
blowałem  ksztaitnie,  iż  przezwyciężyłem  dotąd  niezwy* 
ciężonego  sąsiada. 

Moda  b)'ła  naówczas  w  Paryżu  wozić  się  w  kolasecz- 
kach,  które  tam  zowią  CabrioUt,  Kazałem  zrobić  cztery 
od  złota  i  srebra,  akomodowane  do  czterech  części  roku; 
ale  gdy  wozić  się  samemu  przyszło,  nie  dobrze  świadom 
atangreckiego  rzemiosła ,  na  środku  ulicy  wywróciłem 
się  na  kamienie,  a  w  tym  szwanku  wybiłem  dwa  zęby  , 
rozciąłem  sobie  wargę ,  i  wywichnąłem  prawą  nogę. 
Miłosierni  ludzie  zanieśli  mnie  do  blizkiego  cyrulika  : 
opatrzony  doskonale  w  domu  moim  usłyszałem  fatalny 
wyrok  ,  iż  kuracya  kilka  niedziel  zabawi.  Bolała  mnie 
j  strata  drogiego  czasu ,  całą  nadzieję  położyłem  w  kom* 
panji  Jmci  Pana  Hrabi  i  kilkunastu  poufałych  od  serca 
przyjaciół. 

XVI.  Juzem  zaczynał  do  siebie  pozychodzić,  gdy 
raz  nie  mogąc  się  doczekać  na  wieczerzą  Jmci  Pana 
Hrabi,  posłałem  do  jego  stancyi.  Przybiegł  zadyszą* 
ny  kamerdyner,  oznajmując  ,  iż  jadącego  do  mnie  pana, 
«arta  miejska  otoczywszy,  zaprowadziła  do  publicznego 
więzienia. 

Zmieszała  nas  niezmiernie  ta  awantura,  wtem  niezna- 
jomy człowiek  przyniósł  mi  takowy  bilecik  . 

<  Kochany  przyjacielu  1  zaklinam  cię  na  wszystkie 

•  obowiązki  ,  wyrwij    mię  z  osUtniej  toni ,  Życiem  ci 

•  odsłuf  iwać  będę  uczynność  twoje.  » 

FłCEICWICZ. 

Gdym  się  oddawcy  pytał,  skąd  ten  bilet,  odpowie- 
dział, iż  Jmć  Pan  Hrabia  siedzi  w  więzieniu,  zwanein 
Fort  l'Ev9que ,  za  naleganiem  kupców,  rzemieślników,  i 
innych  Jchmościów,  którym  znaczne  summy  winien. 
Odpisałem  natychmiast  obligując,  aby  nam  rejestr  dłu- 
gów przysłał.  W  godzinie  przyniesione^  wynosiły  na 
nasze  monetę  dwadzieścia  i  dwa  tysiące  siedemset  dzie- 
więtnaście złotych.  Wspaniałość  umysłu  i  puukl  houoiu 
narodowy,  przezwyciężył  ekonomiczne  kousyderacye. 
Na  fundamencie  mojego  kredytu ,  zaręczyłem  za  Jmci 
Pana  Hrabię,  i  wyszedł  natychmiast  rozkaz  uwolnienia 
go  z  więzienia. 

Solenizując  lak  heroiczną  akcyą  ,  zaprosiłem  na  wie- 
czerzą wszystkich  naszych  wspólnych  przyjaciół ;  po- 
siałem po  Jmci  Pana  Hrabiego  karetę  moje  paradną, 
nie  zastała  go  w  więzieniu ,  a  co  gorsza  i  w  stancyi ; 
gospodarz  tylko  moim  ludziom  powiedział,  iż  Jmć 
Pan  Hrabia  spieniężywszy  w  godzinie,  co  się  sprzętów 
zostało,  wsiadł  w  karetę  pocztową  i  wyjechał  z  Paryża. 


Że  iię  dobre  złem  płaci ,  mucsyło  mnie  smutne 
doświadczenie  t  gdyby  się  było  skończyło  oa  nauce,  by- 
łaby rzecz  znośoiejsza,  ale  po  wyszłym  już  roku  bytno- 
sci  paryskiej ,  gdy  trzy  rasy  przysłane  t  Polaki  wezU  , 
połowę  tylko  zapłaciły  tego,  co  się  bankierowi  należało, 
nie  chciał  już  dalej  na  kredyt  dawać;  kupcy,  nemie- 
sinicy  zaczęli  się  naprzykrzać.  Chcąc  uspokoić  dłużni- 
ków ,  napisałem  do  domu ,  aby  mi  pieniędzy  lyle ,  ile 
potrzeba  było,  przysłano. 

Gdy  z  niecierpliwością  responsu  czekam  ,  odbś««ai 
list,  w  którym  mi  donoszą ,  iż  ów  dawny  adwersarz  wyr- 
grał  sprawę  w  trybunale  ,  a  uczyniwszy  plenipotentowi 
mojemu  cessyą  prawa  swego  ,  len  na  fundamencie  przy- 
znanych szkód,  eipens  prawnych,  grzywien  za  espulsyą 
i  summ  sobie  należących,  ostatnią  część  wolną  subaUn- 
cyi  mojej  Szumin  z  prsyległpściami  zajechał. 

Utrzymywały  jeszcze  resztę  kredytu  i  reprezenta- 
cyi  mojej  coraz  zastawiane  pod  przepadkiem  lichwia- 
rzom galanterye  i  fanty.  Gdy  i  tych  brakło ,  «  owi 
dłużnicy ,  którym  za  J  mci  Pana  Hrabię  ręczyłem , 
zaczęli  proces,  nie  mając  żadnego  sposobu  do  ich  uspo- 
kojenia ,  bojąc  się  losu  mojego  pr^jaciela ,  spienięży- 
wszy kryjomo  resztę  faulów ,  wziąłem  pretezl  prsejazd- 
ki ,  a  dopadłszy  pierwszej  poczty ,  wsiadłem  oa  konia 
i  udając  kuryera  ,  takem  spieszno  umykał ,  iż  nazajutrz 
bjrłem  już  w  granicach  Flandryi  Austryackiej.  W  Mons 
tylko  przenocowawszy  ,  puściłem  się  ku  H<^andyi  (  i  nie 
zatrzymując  się  w  żadnem  mieście,  stanąłem  w  Amasto^ 
damie. 

Miasto  to  ,  stolica  handlu  całego  świata ,  widokiem 
niezliczonych  ciekawości,  innef^o  czasu  byłoby  aiiMe  ba- 
wiło nieskończenie ;  w  tej ,  w  której  zostawałem  sytoa- 
cyi,  na  siebie  jedynie  miałem  obrócone  oczy.  Ogołocony 
ze  wszystkiego,  długami  obciążony  za  granicą  i  w  ojezy- 
znie ,  miałem  się  za  zgubionego.  M3rśl  rozpaczająca  nie 
zastanawiała  się  nad  nicsem. 

Rat  gdym  zatopiony  w  takowych  reflezyach  nad  por- 
lem  chodził,  przybliżył  się  ku  mnie  kapitan  jednego 
okrętu ,  który  miał  z  portu  wychodzić.  Gdy  mnie  pytał 
o  przyczynę  tak  głębokiej  melancholji,  odkryłem  a« 
stan  mój  okropny  ;  a  gdym  się  oJ  niego  dowiedział,  im 
do  Batawji  wyjeżdża,  przyszła  mi  w  tym  punkcie  myśl , 
puścić  sie  w  tamte  kraje  :  przyjął  z  ochotą  moje  prodiy, 
i  zaraz  nazajutrz  za  nadejściem  dobrego  wialra  ptiaci- 
liśmy  się  na  morze. 

XVII.  Okręt  nasz  bjrł  wojenny  o  sseacindzieaiąt 
armatach ,  wiózł  do  Batawji  urzędników  tamtejszej  re- 
gencyi.  Oprócz  majtków  i  żołnierzy,  było  nas  podró- 
żnych kilkunastu.  Pierwsze  morskie  kołysania,  sprawiły 
we  mnie  zwyczajny  skutek  znacznej  słabości;  pomala 
wdrożyłem  się  do  tego  nowego  sposobu  życia.  Wiairy 
jednostajnie  pomyślne  przypędziły  nas  w  dość  krótkim 
czasie  do  wysp  kanaryjskich  ;  tam  wysiedliśmy  na  lj|d 
dla  wody  świeżej  i  prowiantów.  Dla  niestatecanych  wia- 
trów, kilka  razy  musieliśmy  wysiadać  i  odpoczywać  n 
brzegów  Afrykańskich. 

Kraje  te  ,  k torem  oglądał,  dość  są  znajome  a  wiclora-  | 
kich  relacyj ;  nie  sądzę  więc  za  rzecz  potrzebną  powta-  j 
rzać  to ,  co  drudzy  już  obwieścili.  Dojeżdżając  do  Kapa 
dobrej  nadziei ,  kończącego  Afrykę ,  szturm  wielki  zna- 
cznie skołatał  nasz  okręt  :  a  ae  czasy  niebezpieczne 
do  żeglugi  nastawały  ,  zatrzymaliśmy  ti^  lana  kilka 
miesięcy.  Okręt  do  Batawji  odmieniono ,  a  oo  gorsej 
i  komendanta,  który  zostawszy  od  Raecaypoa»olitej 
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•oainowaajrm  na  siMCUiy  onąd ,  musiat  do  ojctyzoy 
powracać. 

Następca  jego  byicsiowiek  surowy  i  nieobycsajoy  , 
jak  pospolicie  bywają  ci,  którzy  cale  życie  na  mortu 
trawią.  Radbym  byi  toslać  się  ua  tamten  miejsca  ;  ale 
nie  widsąc  tam  śadoef  o  sposobu  do  larobku  ,  xa  radą 
prtessiego  komendanta,  listami  jego  rekomendacyai* 
wsparty,  puściłem  się  do  Batawji.  Juśesmy  byli  z 

ć  dobrym  wiatrem  znaczną  część  podróży  odbyli , 
gdy  raaem  wiatry  ucicbiy,  a  okręt  stanął  wśród  morza. 
To  do  cwierriadla  podobne,  najmniejszego  wzruszenia 
ni*  pokazywało  {  gorącosć  niezmierna  dokuczała  nam 
srodza ;  prowianty  zaczęły  się  psuć ;  wody  coraz  uby- 
wało ,  gdy  zaś  do  dwunastego  dnia  przeciągnęło  się  to 
niasBosne  na  miejscu  stanie,  połowę  ludzi  na  okręcie 
cborycb  racbowaliśmy. 

Powstał  znagła  wiatr ,  ale  tak  mocny ,  żeśmy  większą 
cięsć  żagłów  spuścić  musieli  :  rzucono  kilkakrotnie 
kotwice ,  ale  te  nas  utrzymać  nie  mogły.  Cały  ekwipaż 
w  niewyasównej  bojażni  zostawał ,  ils  że  wiatr  dyrekcyi 
naaaej  cale  przeciwny,  niósł  nas  ku  lądom  nieznajo- 
mym. Przes  dni  sześć  trwała  ustawicznie  burza ,  wzma- 
^y  się  wiatry ,  maszt  pryncypalny  złamał  się ,  większa 
polowa  ludzi  zostającycb  Aa  okręcie  z  niewczasu ,  cho- 
roby i  pracy ;  nie  byia  zdolna  do  roboty.  Jam ,  ile 
■nauKMci ,  krzepi!  nadwerężone  siły ,  pompując  wodę  , 
waiaofti  niezmiernemi  okręt  nasz  przykrywającą.  Wtem 
jr<l«n  z  majtków  zawołał,  iż  ląd  blisko  t  okrzyk  ten 
w  innych  okolicznościach  pożądany ,  stał  się  nam  wszy- 
stkim wyrokiem  śmierci.  W  jednym  momencie  wpę- 
dzony na  skały  okręt ,  rozbił  się  z  nieznośnym  trza- 


Co  się  zemaą  naówczas  stało ,  opowiedzieć  tego  nie 
nmirm  :  to  wiem  ,  iż  ocuciwszy  się  niejako ,  znalazłem 
SK  wśród  morza.  Zalany  falami ,  opojony  morską  wodą , 
sacaąłem  dobywać  ostatnich  sił :  szczęściem  zachwyci- 
łem dość  sporą  deskę,  porwałem  ją,  i  takem  mocno  trzy  • 
auł ;  iż  mimo  ustawiczne  fluktami  rzucania ,  podniesie- 
nia i  spadki ,  napół  żywj  wyrzucony  byłem  na  piasek 
lądowy  ;  bojąc  się,  żeby  mnie  powracająca  nasad  fala  uis 
zagarnęła,  biegiem  piaskiem  bez  oddechu,  srly  mnie  na- 
kottiec  opuściły,  i  padłem  bez  zmysłów. 


X1EGA    II. 


1.  11  auMĆ  naprzód ,  a  potem  sen,  który  narzekania 
aaoM  przerwał,  trwał  długo.  Nie  pierwej  otworzyłem 
oczy  ,  aż  słońce  blaskiem  swoim  przerażać  je  zaczęło. 
Obudziwszy  się,  żałowałem  ,  iżem  ostatni  raz  oczu  nie 
zamknął.  Wracały  się  nieznacznie  osłabione  siły  ;  a  gdy 
rozmyślać  począłem  nad  moim  teraźniejszym  stanem  , 
rwzpacz  jedyną  folgę  znajdowała  w  dobrowolnej  śmierci. 
Byłbym  zapewne  wykonał  samobójstwo,  gdyby  natych- 
miast wkorzenione  z  młodu  sentymeula  religji  nie  wstrzy- 
mały rąk,  już  do  wykonania  dzieła  tego  gotowych.  Prze- 
rażony zbytkiem  niegodziwej  rozpaczy,  wzniosłem  oczy 
do  nieba.  Wtem  promyk  słodkiej  nadziei  wkradł  się  w 
serce  moje :  wzniosłem  ręce  i  począłem  wołać  ratunku 
tc]  Opatrzności  ,  która  i  powszechnością  stworzonych 
raeczy  rozrządza,  i  w  szczególności  najnikczemniejszego 
stworsenia  nie  opuszcza. 

Wstaieia  a  naiejsca,  i  gdy  od  morsa  żadnego  już 


wsparcia ,  ani  nadziei  mieć  nie  było  można  ,  puściłem 
się  w  głąb  tej  ziemi ,  na  którą  mnie  niespodziewane  wy- 
roki zaniosły.  Bałem  się  napaści  drapieżnych  zwierząt , 
widok  coraz  nowych  osobliwości  bawił  mnie  i  dziwił. 
Drzewa  albowiem,  owoce  i  zioła  wszystkie  prawie  inne- 
go były  rodzaju,  niż  Europejskie.  Juzem  był  uszedł 
bardzo  gęstym  lasem,  bez  znaku  najmniejszej  drogi,  lub 
ścieżki ,  prawie  pół  mili ,  gdym  postrscgł  z  radością ,  iż 
się  drzewa  zaczynały  pnerzadzać.  Wyszedłem  nakoniec 
w  pole,  a  zobaczywszy  pilnie  uprawne,  i  zbożem  już 
prawie  dojrzałem  okryte ,  bardziej  jeszcze  uradowałem 
się,  wnosząc  sobie  stąd,  iż  ten  kraj,  nie  tylko  miał 
mieszkańców ,  ale  nawet  mieszkańców  nie  dzikich ,  bo 
znających  rolnictwo ,  i  w  towarzystwie  żyjących.  U- 
twierdził  to  moje  zdanie'^wkrótce  widok  pożądany  wsi , 
czyli  miasteczka;  domy  albowiem  nie  zdawały  mi  się 
być  wspaniałe  i  wyniosłe,  ale  obszerne  i  dobrą  symetryą 
rozłożone. 

Gdym  się  ku  temu  miejscu  z  jak  największą  skwapli' 
wością  zbliżał,  postrzegłem  dość  wielką  ludzi  zgraję 
zapatrujących  się  na  jakoweś  widowisko.  Ci  skoro  po* 
strzegli  zdaleka  strój  mój  ,  podobno  w  tamtych  stro- 
nach niewidziany,  mszyli  się  wszyscy  ku  mnie,  i  w 
okamgnieniu  otoczony  zostałem  ludźmi  praypatrujący- 
mi  się  ciekawie  osobie  mojej.  Wzajemne  zadziwienie 
trwało  czas  niejaki  :  wtem  przystąpił  ku  mnie  poważny 
starzec  ,  i  gdy  mi  na  znak  dobrego  przyjęcia  rękę  po- 
dał ,  ja  padłem  ma  do  nóg  rzewno  płacząc  >  podniósł 
mnie  z  skwapliwością,  i  mówić  począł  łagodnie ,  jakem 
mógł  z  miny  i  gieslów  miarkować,  ale  językiem  mi 
wcale  niewiadomym. 

Na  hazrd,  że  może  co  zrozumie  ,  zacząłem  do  niego 
mówić  po  polsku,  po  łacinie,  po  francuzku  ,  a  gdy  i 
on  mnie  nie  rozumiał ,  giestami  opisywałem  mu  sytua- 
cyą  teraźniejszą ,  reprezentując  ,  ile  możności ,  jakem 
płynął  morzem  z  krajów  bardzo  dalekich ,  jak  się  mój 
okręt  rozbił ,  jak  współtowarzysze  moi  potonęli ,  ja  na 
desce  uszedłem  śmierci.  Zrozumieli,  jakem  z  nich 
poznał ,  iż  przypłynąłem  od  morza  i  ale  tego  pojąć  nie 
mogli,  gdym  im  nasz  okręt  opisywał,  i  krainę  daleką, 
z  której  przyszedłem.  Ze  zaś  mi  głód  zaczynał  bardzo 
dokuczać  ,  prosiłem  przez  giesia  o  posiłek  t  postrzegł- 
szy  to  ów  starzec,  wziął  mnie  za  rękę ,  i  zaprowadził  do 
domu  swojego. 

Nie  był  tak,  jak  i  inne  wyniosły,  ani  wspaniały  i 
czystość,  poraądek  i  piękna  symetryą,  największą  była 
jego  ozdobą.  Domy  wszystkie  były  drewniane ,  ale  się 
ściany  zewnątrz  i  wewnątrz  połyskiwały,  jakby  napu- 
szczane było  drzewo  osobliwym  pokostem  ,  nie  można 
albowiem  było  rozumieć,  iżby  miały  być  takowe  z  przy- 
rodzenia. W  pierwszej  izbie  ławy  były  naokoło  ;  nie 
wiele  od  podłogi  wzniesione  ;  tam  mnie  gospodara  po- 
sadził t  przyszła  za  zawołaniem  sędziwa  niewiasta ,  ja- 
kem miarkował ,  żona  jego.  Ta  zadziwiwszy  się  z  po- 
czątku, gdy  jej  mąż  o  mojem  przyjściu  powiedział ,  po- 
zdrowiła mnie  położeniem  ręki  na  sercu  ;  postawiono 
praedemną  stolik  ;  nie  bawiąc  przyniesiono  potrawy  z 
samych  jarzyn,  nabiału  i  owoców  ,  a  w  naczyniu  po- 
dobnem  do  naszych  farfurowych,  wodę. 

Choćby  mi  był  zbyteczny  głód  nie  dokuczał ,  nie 
mógłbym  się  był  jednak  odjeść  jarzyn  ,  i  smaku  i  za- 
prawy przedziwnej.  Owoca  były  nierównie  lepsze  od 
naszych,  chleb  podobny  do  żylnego,  ale  smaczniejszy. 
Łyżkę  tylko  miałem  do  jedzenia  {  cKcąc  chleba  okroić. 


r 


390 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


dobyfem  noia  s  kieszeni ,  zdziwKo  birdzo  gospodarza 
to  zapewne  w  tamtym  kraju  niewidziane  narzazie.  Po* 
głądii  nań  s  ciekawością,  i  zdafo  ni  się  ,  iż  się  go  nie 
Moial  dotknąć ;  gdy  ma  więc  do  rąk  ofiarowafem ,  wziąi 
ca  ostrz*  ,  i  obrazii  sobie  palec.  Postrzegiszy  krew, 
rzocif  nóż  n«  ziemię,  wofać  zaczj^ ;  a  gdy  się  domowni- 
cy zbiegli,  opowiedsiai  im,  co  się  staió.  Cbciafem  zdjąć 
nóż  z  ziemit  ale  mi  nie  dopuścili  lego,  i  ledwom  się  mógt 
od  smiecfan  wstrzymać,  gdy  po  mafej  chwili  przyniósłszy 
jakiś  instrument  nakształt  grabi ,  zdaleka  mój  nóż  po- 
pychali ku  drzwiom ;  wyrzuciwszy  go  za  drzwi ,  przy- 
patrywali mu  się  zdaleka  ,  podobno  chcąc  widzieć ,  czy 
się  nie'rusza  t  wykopali  zatem  dołek  dość  głęboki,  i  tam 
go  pochowawszy,  przysypali  ziemią. 

Przyscodf  zatem  do  mnie  gospodarz ,  i  poznałem  z 
giestów,  iż  mi  wymawiał ,  żem  go  wdał  w  tak  wie4kie 
niebezpiecaeśslwo  •  pytał ,  jeżeli  drogiego  takiego  nie 
mam  przy  sobie ;  odpowiedziałem  ,  że  nie  ;  dopiero 
prosił/iebym  zakopanego  noża  nie  ruszał.  Obiecałem 
chęHiie,  a  on  mnie  ścisnąwszy  za  rękę  na  znak  przy- 
jaźni ,  wyprowadził  za  dom  do  swego  ogrodu  ,  albo 
raczej  sadu.  Drzewa  zasadzone  były  w  linije ,  uginały 
się  gałęzie  pod  rozmaitego  rodzaju  owocami.  Zamiast 
parkanu  lub  płotu,  rowek  nie  wielki  dla  ścieku  bardziej 
wody,  niidi  warunku ,  odgradzał  od  sąsiedzkiego.  We 
środku  sadu  była  sadzawka ,  przez  którą  przechodził 
strumyk,  ten  w  sąsiedzkim  sadzie  napełniał  także  sa- 
dzawkę; i  jakem  się  potem  dowiedział,  szły  wciąż 
ogrody  z  podobną  dla  wszystkich  mieszkańców  tej  osa- 
dy wygodą. 

Gdy  się  już  zabierało  ku  zmroku ,  zapalono  lampę 
wiszącą  na  środku  izby  :  siedliśmy  do  wieczerzy,  mniej 
już  obfitej  ,  niż  obiad.  Oprócz  gospodarza  i  żony,  było 
synów  doro^łyuh  trzech  ,  i  wnucząt  podobno  dwoje. 
Gdy  w»uli  od  stołu ,  obrócili  się  wszyscy  ku  wschodo- 
wi, a  go^todarz  wzniósłszy  oczy  ku  niebu,  wyraźnym 
głosem  mówił  modlitwę  dziękczynienia ;  dopiero  po- 
rządkiem ucałowawszy  dziatki,  wziął  mnie  za  rękę  i  za> 
prowaduł  do  izby  osobnej ;  znalazłem  tam  siennik  , 
nakssiałt  materaca,  poduszkę  i  kołdra  obszerną,  z  nie- 
znajomej mi  wszystko  materyi. 

II.  Gdym  się  obudził,  postanowiłem  zaraz  u  siebie  , 
uczyć  się  języka  tego  kraju  \  bez  tej  albowiem  wiado- 
mości trudnoby  mi  było ,  a  prawie  niepodobna  poznać 
tamtejsze  prawa  i  zwyczaje,  wyrozumieć  sposób  myśle- 
nia obywatelów,  stać  się  im  użytecznym  przez  wdzięcz- 
ność za  tak  łaskawe  przyjęcie.  Uważałem  tymczasem 
pilnie  to,  co  mi  tylko  pod  oczy  podpadało. 

Osada,  w  której  zostawałem,  miała  stu  dwudziestu 
gospodarzów ;  każdy  z  nich  miał  dóm  ,  pole  i  ogród  , 
wszystko  pod  równym  wymiarem.  Najwięcej  dzieci 
rodzicom  służyły,  lubo  mieli  innych  obojej  płci  do- 
mowników, ale  w  odzieży  i  wygodzie  żadnej  nie  było, 
między  niemi  różnicy.  Nie  znać  było  najmniejszej  po- 
dłości w  czeladzi  :  panowie  nie  patrzyli  się  na  nich 
lurowem  okiem,  dopieroż  kar  bolesnych,  albo  obelży- 
wych podobieństwa  nawet  nie  postrzegłem.  Wzrost  oby- 
watelów  był  mierny,  twarze  wesołe,  cera  zdrowa  ;  ka- 
lek, lub  zbytecznie  ot}-iych  ,  albo  chudych  nie  widzia- 
łem. Siwizna,  nie  zgrzybiałość  oznaczała  starych. 

Niewiasty  możeby  potrzebowały  bielidła ,  gdyby  ty- 
siączne wdzięki  nie  nagradzały  płci  nieco  smaglawej  i 
żadna  żaś  czerwona  farba  nie  wyrównałaby  piękności  i 
żywości  ich  rumieńca,  który  wstyd  zapalał.  W  porówna- 


niu twarzy  malowanych  ,  którycbem  się  niegdyś  aż 
nadto  napatrzył,  zdawało  mi  się^  iż  porzuciwszy  kopie 
bardzo  mierne ,  przypatrywałem  się  wybornym  orygi- 
nałom. 

Strój  mężczyzn  bardzo  był  prosty,  co  do  gatunku 
materyi ,  ale  wygodny  ,  nie  krępował  po  nascemo  bcs 
potrzeby  członków.  Kolor  wszystkich  sukien  był  sza- 
rawy, biały,  według  wełny,  której  nie  farbowano.  Czar- 
nych owiec  bardzo  mało  widziałem  ;  takiego  laś  koloni 
wełnę  obracają  na  kołdry  i  maieiace.  Krój  odzieży  po- 
dobny do  tego ,  który  widzimy  pospolicie  w  statuach 
Greckich  i  Kzymskich.  Spodnia  suknia  niżej  spadała 
od  kolan  ,  zwierzchnia  ibleko  dłuższa  i  obszerna  , 
nakształt  płaszcza ,  zażywnnA  najwięcej  bywała  od  sta- 
rych ,  albo  też  i  od  młodszych  w  czasłeeh  zimnych  , 
lub  słotnych.  Mężczyźni  włosy  zapuszczali  rówira  z 
szyją,  z  przodu  je  do  góry  zaczesywali ,  żeby  nie  spa- 
dały na  oczy.  U  dzieci  obojej  płci ,  włosy  nizko  bjły 
strzyżone,  dla  zadiowania  ochędóztwa. 

Suknie  niewiast  odmiennego  nieco  były  krojn  ,  niż 
mężczyzn  t  materya  delikatniejsza.  Pudru  białego,  sza- 
rego i  szarawego  jeszcze  była  moda  w  len  kraj  nie  wnio- 
sła :  maszczenie  włosów  pomadą  miały  tamtejsze^  damy 
za  nieochędóztwo.  Nie  idzie  zatem  ,  izby  ich  strój  nic 
miał  być  w  tamtych  stronach  przystojny  i  nawet  wytwo- 
rny. Chęć  podobania  się  powszechnym  jest  wszędzie 
tej  płci  przyiniotem. 

Odmian  mody  w  tamtym  kraju  nie  znano  :  krój  su- 
kien od  wieków  był  je«lnaki  :  kolor,  jakem  wyżej  namie- 
nił,  nigdy  się  nie  odmienił;  nie  mieli  albowiem  sekreto 
farbowania  wełny.  Jakoż  dowiedziałem  się  potem  ,  iż 
gdy  moje  suknie  esami nowano,  była  zaś  zwierzchnia  zie- 
lona, kamizelka  ponsowa,  wnieśli  sobie  stąd  zaraz  tam- 
tejsi obywatele ,  iż  owce  mojego  kraju  były  zielone  i 
ponsowe. 

Kraj  ten  zewsząd  był  morzem  oblany,  i  całej  wyspy 
powszechne  nazwisko  Nipn.  Język  narodu  dość  łatiF7« 
ale  obfity  :  żeby  im  wytłumaczyć  skutki  i  produkcye 
kunsztów  naszych,  musiałem  czynić  opisy  dokładne,  i 
dobierać  podobieństw.  Nie  masz  u  Nipuanów  slow 
wyrażających  kłamstwo,  kradzież,  zdradę,  pochlebstwo. 
Terminów  prawnych  nie  znają.  Choroby  nie  mają 
szczególnych  nazwisk ;  ale  też  ani  dworaków,  ani  jury- 
stów, ani  doktorów  nie  masz. 

Pod  dyrekcyą  mojego  gospodarza  trawiłem  czas  nad 
nauką  tamtejszego  języka  ;  jakoż  w  kilka  miesięcy  mo- 
głem się  już  rozmówić.  Przez  cały  ten  czas  postrzega- 
łem, iż  stronili  odemnie,  tamtejsi  mieszkańcy;  obcho- 
dzili się,  gdy  tego  konieczna  potrzeba  wymagała,  wzglę- 
dem mnie  z  wszelką  ludzkością ;  odpowiadali  na  moje 
pytania  w  krótkich  słowach,  ale  znać  byfo  w  tych  po- 
wierzchownych oświadczeniach  jakowyś  przymus  i 
odrazę.  Martwiła  mnie  ta  ich  niewiara  i  zbyteczna  ostro- 
żność ;  ale  sądziłem,  iż  musiała  pochodzić  a  przyczyn 
mi  niewiadomych,  a  według  idi  sposobu  myślenia  uczci- 
wych i  należytych.  Sam  mój  gospodarz,  gdym  się  ge 
wypytywał  o  zwyczajach,  prawach  i  historyi  krajowej, 
zbywał  rozmaitemi  sposoby  ciekawość  moje  :  bojąc  ń^ 
uiedyskrecyi,  milczałem.  Że  zaś  pokae3rwał  wielką  cie- 
kawość wiedzieć  najmniejsze  krajów  naszych  okolicz- 
ności, ile  możności,  starałem  się,  żeby  tę  jego  ciekawość 
nasycić  i  uspokoić. 

Jednego  duia  gdy  się  przechadzałem  zamyślony  nad 
moim  teraźniejszym  stanem,  przystąpił  do  mnie  z  we- 
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«aią  Iwana  g o«|MMl«n,  osMJmnjąc,  ii  dnia  jutnejucgo 
^^  P"ji^y  ^  pow»tcclio«go  towanystwa. 

III.  PowróciwMy  do  tiebia,  ciekawie  csekalem,  jakie 
k«dąabrxądki  prsyj^ia  mnie  do  obywatelstwa  i  »połe- 
ctmtttd  Napuasów;  a  wiedsąc,  ie  len  naród  je»l  uprzej> 
«y  i  obycaajny,  ale  a  drogiej  tirooy,  co  do  naak,  kun- 
•alów  i  aposobu  iycia,dtiki  i  niewiadomy,  wziąłem  sobie 
sa  p«Dkt  Bajwi^kazej  wdzi^zoosci,  oświecić  ich  niewia- 
i  prostotę.  Na  tym  wi^  fundamencie  skompo- 
I  sobie  mowę,  którą  do  nich  mleć  miałem  oaza- 
jatrs,  podając  im  sposoby,  przez  które  mogliby  wyjść 
s«  stanw  swojej  dzikości,  i  wkroczyć  w  siady  narodów 
cOTopejskicb,  wszystkie  inne  doskonałością  i  wiadomo- 
irtą  raecay  celują^ch. 

J«ś  się  zabierało  nazajutrz  kn  południowi,  gdy  przy- 
sa«iH  do  mnia  mój  gospodarz,  i  zaprowadził  do  domu 
jrdocgo.  Zastałem  tam  zgromadzonych  wszystkich  osady 
gMfodarzów;  przyjęty  od  nich  byłem  mile ;  a  gdyśmy  z 
«lami«  zrobione  stoły  w  chłodzie  drzew  sadu  zasiedli, 
sCawiaoo  przed  każdem  zwykłe  potrawy  Gdy  już  się 
aaiał  obiad  kończyć,  najsUrszy  z  stołowników  sawoław- 
asy  nsMe  do  siabie,  rzekł :  •  Bracie  1  bądź  z  nami,  uży- 

•  waj  darów  przyrodacnia,  a  pamiętaj,  ie  istotne  obo. 

•  wią^i  towarzystwa  ,  miłość  i  zgoda,  a  Ułamawszy 
wi<e  kawałek  chleba,  rozdaieliłgo  na  dwie  części,  sam 
jediK  włożywszy  w  usta,  mnie  drugą  oddał  t  wziąłem  z 
waaanowaniem ,  a  zjadłszy  udzielony  kawałek,  gdym 
dMŚal  oświecać  ten  dobry,  a  dziki  naród,  mój  gospodarz 
tak  zacsął  mówić. 

>  Człowiek  ten,  którego  mi  zleciliście,  zachował  się 
AiWse  u  mnie,  i  już  pierwsze  kroki  są  uczynione. 
Sposoby  jego  myślenia,  mówienia,  działania,  są  zdro- 
&•«,  ale  trzeba  mieć  litość  nad  niewiadomością,  pro- 
stotą i  sadepieniem  człowieka,  który  zapewne  temu 
■ie  winien,  ie  się  w  pośrodku  grubych  i  dzikich  naro- 
dów orodsił.  Xaoo  właśnie  teras  nie  ma  czeladnika, 
moie  go  wziąć  i  na  naukę  i  do  pomocy...  • 
Zapomniałem  z  gruntu  oracyi  mojej,  słysząc  tak  nie- 
iewane  słowa.  Ja,  który  prostaków  i  dzikich  uczyć 
tt  chciałem,  od  nich  samych  osądzony  za  dzikiego, 
i  oddany  na  naukę,  spuściwszy  oczy  siedziałem  w  zamy- 
slewio,  fdj  ten  Xaoo  moj,  nie  wiem,  czy  pan,  czy  nau- 
caycści,  wziąwsay  mnie  za  rękę,  do  domu  swojego  przy- 
wiódł, a  oprowadziwszy  po  gumnie,  oborze,  stodole  i 
polu,  rotdwU  zabawy  dnia  na  dwie  części  t  rano  w 
fmie  aaśaieaa  wychodzi?  do  pracy,  reszta  czasu  miała  być 
obrócona  oa  dozieranie  domowego  gospodarstwa. 

Cayltaa  się  ja  mógł  tego  spodziewać,  żebym  kiedy 
prsystaf  sa  parobka  ?  Trzeba  jednak  było  uczynić  z  po- 
tracbj  cooię,  i  ten  nowy  sposób  nie  tak  szkoły,  jak  no- 
wicyalu  odwaioia  zacząć.  Gdyby  mi  nie  dawał  przy- 
kłada a  aścbie  mój  pan  i  nauczyciel,  byłby  mi  się  wydawał 
■Mj  stan  biczoosuy;  ale  widząc  podłość  prac  moich 
oatinckrioaią  pana  mojego  społecseństwem,  nieznacznie 
poabyfcm  odrazy ,  a  zciasem  poanałem  niesprawiadli- 
woać  upraadscnia  hańbiącego  rolnictwo,  i  inne  gospo- 
darskiego racmiosła  części  i  obowiązki. 

z  niecierpliwuścią  jakiegokolwiek  przynaj- 
podobieŚMtwa  nauki,  na  którą  mnia  oddano ;  ale 
takowego  a  ust  nauczyciela  nie  wychodziło,  coby 
iarzać  do  tego  celu.  Gdyśmy  szli  razem  na 
robola,  zadawał  asi  tak,  jak  i  pierwszy,  nieustanne  py- 
tania, z  których  znać  było,  ii  chciał  być  jak  najdokład- 

nie  tylko  o  obyczajach,  prawach. 


sposo- 


dziełach  i  kunsztach  europejskich,  ale  i  o  moii 
bie  myślenia. 

IV.  Już  trzy  miesiące  mijały  mieszkania  mojego,  gdy 
wziąwszy  mnie  z  sobą  w  pole  Xaoo,  a  odmieniwszy  spo 
sóh  mówienia,  na  samych  przedtem  pytaniach  zasadzo- 
ny, zaczął  w  krótkości  słów  zwięzłe  przekładać,  jak 
wiele  każdemu  człowiekowi  na  tern  zależy,  aby  umiał 
złe  swoje  skłonności  poskramiać,  i  uprzedzenia  wyko- 
rzeniać. Proste ,  ale*właściwe  rzeczom  były  jego  słowa, 
ułożenie  zaś  ukie,  ii  jedna  rzecz  z  drugiej  wypadała,  a 
dyskurs  cały  zdawał  się  być  łańcuchem  z  koniecznie  po- 
trzebnych ogniw  złoionym  i  spojonym.  Przyrównał 
edukacyą  do  rolnictwa. 

■  Trzeba,  rzekł,  wprzód  poznać,  ieby  wiedzieć,  jak 
się  wziąć  do  uprawy,  a  osobliwie  wtenczas,  gdy  się  nowy 
grunt  wydobywa  Jeżeli,  gdzie  ma  być  pole,  były  przed- 
tem krzaki  i  drzewa ;  nie  dość  na  tern ,  ieby  drzewo 
ściąć  i  krzaki  zrzynać ;  trzeba,  ile  moiności,  o  to  się 
sUrać,  ieby  i  drzew  i  krzaków  korzenie  wydobyć  z 
ziemi  :  inaczej  i  miejsca  wiele  zabiorą,  i  pług  będzie  się 
na  nich  zasUnawiał  i  psował.  A  do  lego,  gdy  w  ziemi 
korzenie  trwać  będą,  zosUnie  w  nich  wigor,  który  coraz 
szkodliwe,  a  na  nic  nie  zdatne  latorośle  będzie  wydawał. 
Jeżeli  nie  będą  na  nowym  gruncie  drzewa  i  krzaki, 
będą  zielska,  choć  nie  tak  mocno,  gęściej  jednak  wko- 
rzenione.  Uprawnik  więc  dobry  nie  będzie  żałował 
pracy,  żeby  te  pasma  korzonków  pomału  wybierał ;  co 
większa,  korzystać  z  nich  potraG,  gdy  popiołem  spalo- 
nych czczą  ziemię  utłuści.  Obiecywać  sobie  wykorzenie- 
nie namiętności,  rzecz  płocha  i  nierozumna;  jak  ciało 
żywiołami,  umysł  namiętnościami  trwa ;  złe  ich  użycie, 
czyni  nieprawość. 

«  Z  rozmaitych  twoich  odpowiedzi  na  moje  pytania, 
poznałem,  jak  mi  się  przynajmniej  zdaje :  ii  w  waszych 
stronach,  czyli  umysłu  przeświadczenie,  czyli  instynkt 
jakowyś  zbawienny  i  szczęśliwy,  przywiódł  was,  a  bar- 
dziej przynaglił  do  edukacyi  młodsieiy  waszej ;  ztem- 
wszystkiem  śmiem  twierdzić,  iieście  się  grubo  pomylili, 
i  w  sposobie  i  w  szczególnych  stopniach  wychowania. 
Cobyś  mówił  o  takim  budowniku,  któryby  dóm  od  da- 
chu chciał  zacząć,  albo  nie  postawiwszy  ścian,  robił 
podłcgę?  Śmiejesz  się  z  głupstwa  cieśli,  zdaje  ci  się 
niepodobna,  ieby  taki  dóm  stanął;  wiedzie  o  tern,  ie 
ty  jesteś  tym  domem,  a  ten,  co  cię  uczył,  cieślą. 

«  Zepsuty  wasz  rozum  ,  powymyślał  wam  jakoweś 
dziwaczne  nauki,  których  my  tu,  z  łaski  najwyiszej 
Istności,  nie  mamy  i  mieć  nie  chcemy. 

■  Powiadałeś  mi ,  ii  skoro  w  niemowlęcym  wieku 
zaczynacie  gadać,  kaią  wam  znowu  wszystko  inaczej 
nazywać,  niżeliście  dotychczas  nazywali,  a  gdy  nauczy- 
cie się  lego  inakszego  nazjrwania,  znowu  inaeaej  rzeczy 
nazywać  uczycie  się.  Powiedz  mi,  proszę,  możeż  być 
większe  szaleństwo  nad  to?  Gdyby  jeszcze  te,  coraz 
inaksze  nazywania,  wiodły  was  do  lepsz^o  poznania 
rzeczy,  sądziłbym  len  sposób,  za  nie  dobrze  wymyślony, 
bo  trudny;  ale  zapatrzy  wszy  się  na  skutek  jego  dobry, 
przepuszczałbym  wam  tę  zdrożność  :  lecz  gdy,  jak  sam 
powiadasz,  tę  tylko  przynosi  korzyść,  ii  możecie  tak  z 
jednemi  mówić,  ie  was  drudzy  nie  rozumiejąi  nie  widzę 
ja  w  lem  żadnego  sysku,  iadnego  dobra ;  owszem  i  złość 
i  głupstwo.  Złość,  bo  gadać  lak ,  ieby  drugi  nie  rozu- 
miał, jestlo  mu  czynić  |>rzykrość,  wznawiać  podejrzenie 
i  niewiarę,  dać  uczuć  jakowąś  zwierzchność  i  dysiynk- 
cyąnpodlającą  nie  rozuniejącego.  Głupstwo,  samochcąc 
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dobyfem  noła  x  kictteni ,  idsiwKo  bardzo  gotpodarsa 
to  zapewne  w  Umt^in  kraju  oiewidziane  narzazie.  Po* 
glądat  nań  s  ciakawoicią,  i  zdalb  ni  lic  ,  iż  aię  go  nie 
Moial  dotknąć ;  gdj  mo  wi^  do  rąk  ofiarowałem ,  wzią{ 
za  oatrs*  ,  i  obrazii  tobie  palec.  Poatraegiszy  krew, 
rzndi  nói  n«  ziemią,  wotać  zaczj^ ;  a  gdy  aią  domowni- 
cy zbiegli,  opowiedział  im,  co  cią  ftaió.  Chciałem  zdjąć 
nóż  z  ziemi ł  ale  mi  nie  dopuścili  tego,  i  ledwom  tią  mógt 
od  amiecfan  wstrzymać,  gdy  po  mafej  chwili  przynioitszy 
jakiż  ioffrument  naktztaft  grabi ,  zdaleka  mój  nói  po- 
pychali ku  drzwiom ;  wyrzuciwszy  go  za  drzwi ,  przy- 
patrywali mu  tią  zdaleka  ,  podobno  chcąc  widzieć ,  czy 
sią  nie'rutza  ;  wykopali  zatem  dołek  doać  głęboki,  i  tam 
go  pochowawszy,  przysypali  ziemią. 

Przysaodf  zatem  do  mnie  gospodarz ,  i  poznałem  z 
giestów,  iż  mi  wymawiał ,  żem  go  wdał  w  tak  wielkie 
niebezpieczeństwo  •  pytał ,  jeżeli  drogiego  takiego  nie 
mam  przy  sobie ;  odpowiedziaiem  ,  że  nie  :  dopiero 
prosii/iebym  zakopanego  noża  nie  ruszał.  Obiecałem 
chamie,  a  on  mnie  ścisnąwszy  za  rąką  na  znak  przy- 
jaźni ,  wyprowadził  n  dóm  do  swego  ogrodu ,  albo 
raczej  sadu.  Drzewa  zasadzone  były  w  liaije ,  uginały 
się  gąlązie  pod  rozmaitego  rodzaju  owocami.  Zamiast 
parkanu  lub  plota,  rowek  niewielki  dla  ścieku  bardziej 
wody,  niżeli  warunku  ,  odgradzał  od  sąsiedzkiego.  We 
środku  sadu  była  sadzawka ,  przez  którą  przechodził 
strumyk,  ten  w  sąsiedzkim  sadzie  napełniał  także  sa- 
dzawką <  i  jakem  sią  potem  dowiedział,  szły  wciąż 
ogrody  z  podobną  dla  wszystkich  mieszkańców  tej  osa- 
<*y  wygodą. 

Gdy  siQ  już  zabierało  ku  zmroku ,  zapalono  lampą 
wiszącą  na  środku  izby  :  siedliśmy  do  wieczerzy,  mniej 
już  obfitej  ,  niż  obiad.  Oprócz  gospodarza  i  żony,  było 
synów  doro«fyx:h  trzech  ,  i  wnucząt  podobno  dwoje. 
Gdy  wtuli  od  stołu  ,  obrócili  się  wszyscy  ku  wschodo- 
wi, a  gospodarz  wzniósłszy  oczy  ku  niebu,  wyraźnym 
głosem  mówił  nradlitwą  dziękczynienia ;  dopiero  po- 
rządkiem ucałowawszy  dziatki,  wziął  maie  za  ręką  i  za* 
prowadził  do  izby  osobnej ;  zaalarfem  tam  siennik  , 
nakszlałt  materaca,  poduszką  i  kołdrą  obsaemą,  t  nie- 
znajomej mi  wszystko  maleryi. 

II.  Gdym  sią  obudził,  postanowiłem  zaraz  u  siebie , 
uczyć  sią  języka  tego  kraju  <  bez  tej  albowiem  wiado- 
mości trudnoby  mi  było ,  a  prawie  niepodobna  poznać 
tamtejsze  prawa  i  zwyczaje,  wyrozumieć  sposób  myśle- 
nia obywatelów,  stać  się  im  użytecznym  przez  wdzięcz- 
ność za  tak  łaskawe  przyjęcie.  Uważałem  tymczasem 
pilnie  to,  co  mi  tylko  pod  oczy  podpadało. 

Osada,  w  której  zostawałem,  miała  stu  dwudziestu 
gospodarzów ;  każdy  z  nich  mi*i  dóm  ,  pole  i  ogród  , 
wszystko  pod  równym  wymiarem.  Najwięcej  dzieci 
rodzicom  służyły,  lubo  mieli  innych  obojej  płci  do- 
mowników, ale  w  odzieży  i  wygodzie  żadnej  nie  było, 
między  niemi  różnicy.  Nie  znać  było  najmniejszej  po- 
dłości w  czeladzi  :  panowie  nie  patrzyli  się  na  nich 
lurowem  okiem,  dopieroż  kar  bolesnych ,  albo  obelży- 
wych podobieństwa  nawet  nie  postrzegłem.  Wzrost  oby- 
watelów byf  mierny,  twarze  wesołe,  cera  zdrowa  ;  ka- 
lek, lub  zbytecznie  otyłych  ,  albo  chudych  nie  widzia- 
łem. Siwizna,  nie  zgrzybiałość  oznaczała  starych. 

Niewiasty  możeby  potrzebowały  bielidła ,  gdyby  ty- 
siączne wdzięki  nie  nagradzały  płci  nieco  smaglawej  t 
żadna  żaś  czerwona  farba  nie  wyrównałaby  piękności  i 
żywości  ieh  rumieńca,  który  watyd  zapalał.  W  porówna- 


niu twarzy  nsalowanych  ,  którycbem  się  niegdyś'  al 
nadto  napatrzył,  zdawało  mi  się.  iż  porzociwacy  kopie 
bardzo  mierne ,  przypatrywałem  się  wybornym  orygi- 
nałom. 

Strój  mężczyzn  bardzo  był  prosty,  co  do  gatunku 
materyi ,  ale  wygodny  ,  nie  krępował  po  nascemu  bet 
potrzeby  członków.  Kolor  wszystkich  sukien  był  aaa- 
rawy«  biały,  według  wełny,  której  nie  farbowano.  Czar- 
nych owiec  bardzo  mało  widziałem ;  takiego  zaś  koloru 
wełnę  obracają  na  kołdry  i  mateiace.  Krój  odzieży  po- 
dobny do  tego ,  który  widzimy  pospolicie  w  statuach 
Greckich  i  Kzymskich.  Spodnia  suknia  niżej  spadała 
od  kolan  ,  zwierzchnia  daleko  dłuższa  i  obaśema  , 
nakszlałt  płaszcza ,  zażywana  najwięcej  bywsda  od  sta- 
rych ,  albo  też  i  od  młodszych  w  czasiech  zimnych  , 
lub  słotnych.  Mężczyźni  włosy  zapuszczali  równo  z 
szyją,  z  przodu  je  do  góry  zaczesywali ,  żeby  nie  spa- 
dały na  oczy.  U  dzieci  obojej  płci ,  włosy  nizko  były 
strzyżone,  dla  zachowania  ochędóztwa. 

Suknie  niewiast  odmiennego  nieco  były  kroju  ,  niż 
mężczyzn  t  materya  delikatniejsza.  Pudru  białego,  sza- 
rego i  szarawego  jeszcze  była  moda  w  ten  kraj  nie  wnio- 
sła :  maszczenie  włoaów  pomadą  miały  tamtejsze,  damy 
za  nieochędóztwo.  Nie  idzie  zatem  ,  izby  ich  strój  nie 
miał  być  w  tamtych  stronach  przystojny  i  nawet  wytwo- 
rny. Chęć  podobania  się  powszedinym  jest  wszędzie 
tej  płci  przjrmiotem. 

Odmian  mody  w  tamtym  kraju  nie  znano  :  krój  su- 
kien od  wieków  był  jednaki  :  kolor,  jakem  .wyżej  namie- 
nił,  nigdy  się  nie  odmienił;  nie  mieli  albowiem  sekretu 
farbowania  wełny.  Jakoż  dowiedziałem  się  potem  ,  iż 
gdy  moje  suknie  ezaminowano,  była  zaś  zwierzchnia  zie- 
lona, kamizelka  ponsowa,  wnieśli  sobie  stąd  zaraz  tam- 
tejsi obywatele ,  iż  owce  mojego  kraju  były  zielone  i 
ponsowe. 

Kraj  ten  zewsząd  był  morzem  oblany,  i  całej  wyspy 
powszechne  nazwisko  Nipu.  Język  narodu  dość  ts^^, 
ale  obfity  ;  żeby  im  wytłumaczyć  skutki  i  produkcye 
kunsztów  naszych,  musiałem  czynić  opisy  dokładne,  i 
dobierać  podobieństw.  Nie  masz  u  Nipuanów  słów 
wyrażających  kłamstwo,  kradzież,  zdradę,  pochlebstwo. 
Terminów  prawnych  nie  znają.  Choroby  oie  mają 
szczególnych  nazwisk ;  ale  też  ani  dworaków,  ani  jury- 
stów, ani  doktorów  nie  masz. 

Pod  dyrekcyą  mojego  gospodarza  trawiłem  czas  nad 
nauką  tamtejszego  języka  ;  jakoż  w  kilka  miesięcy  aao- 
głem  się  już  rozmówić.  Przez  cały  ten  czas  postrzega- 
łem, ii  stronili  odemnie,  tamtejsi  mieszkańcy;  obcho- 
dzili się,  gdy  tego  konieczna  potrzeba  wymagała,  wzglę- 
dem ronie  z  wszelką  ludzkością ;  odpowiadali  na  moje 
pytania  w  krótkich  słowach,  ale  znać  było  w  tych  po- 
wierzchownych oświadczeniach  jakowyś  przymus  i 
odrazę.  Martwiła  mnie  ta  ich  niewiara  i  zbyteczna  ostro- 
żność ;  ale  sądziłem,  iż  musiała  pochodzić  z  przyczyn 
mi  niewiadomych,  a  według  ich  sposobu  myślenia  ncBct- 
wych  i  należytych.  Sam  mój  gospodarz,  gdym  się  go 
wypytywał  o  zwyczajach,  prawach  i  historyi  krajowej, 
zbywał  rozmaitemi  sposoby  ciekawość  moje  :  bojąc  się 
niedyskrecji,  milczałem.  Że  zaś  pokazywał  wielką  cie- 
kawość wiedzieć  najmniejsze  krajów  naszyck  okotics- 
ności,  ile  możności,  starałem  się,  żeby  tę  jego  ciekawość 
nasycić  i  uspokoić. 

Jednego  dnia  gdy  się  przechadzałem  zamyślony  nad 
moim  teraźniejszym  stanem,  przystąpił  do  mnie  a  we- 
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•aią  Iwtfsą  f o«po<l«rs,  onMJmując,  tś  daia  jatneitsego 
kęd«  prtyj^y  dlo  powuecltnego  towanytlwa. 

III.  Powróciwtty  do  ttabie,  ciekawie  csekafem,  jakie 
kfdą  obraądki  prsyj^ia  mnie  do  obywatelstwa  i  apoic- 
canoaci  Nipuasów;  a  wiedaąc,  śe  ten  naród  jeit  uprxej> 
By  i  obycaajny,  ale  a  drof  iej  strony,  co  do  nauk,  kun- 
utów  1  apoaobtt  życia,  dziki  i  niewiadomy,  wziąłem  tobie 
za  p«nkl  oajwi^kazej  wdti^zooaci,  oświecić  ich  niewia- 
d— osc  i  prostota.  Na  tym  wi^  fundaaaencie  skompo- 
■owalem  sobie  mow^,  którą  do  nich  mieć  miałem  naza- 
jatrs,  po<Hi%e  im  sposoby,  przez  które  mogliby  wyjść 
za  stanw  swojej  dzikości,  i  wkroczyć  w  siady  narodów 
eoropejskicb,  wszystkie  inne  doskonałością  i  wiadomo* 
śdą  rzecsy  celujących. 

Joś  siQ  zabierało  nazajntrz  ku  południowi,  gdy  przy- 
szedł do  mnie  mój  gospodarz,  i  zaprowadził  do  domu 
jednego.  Zasiałem  tam  zgromadzonych  wszystkich  osady 
goapodarz4^w;  przyjęty  od  nich  byłem  mile ;  a  gdyśmy  z 
darnią  zrobiona  aloły  w  chłodzie  drzew  sada  zasiedli, 
stawiano  przed  każdem  zwykłe  potrawy  Gdy  już  si^ 
■liał  obiad  kończyć,  najstarszy  z  slołowników  zawoław- 
szy mnie  do  siabie,  rzekł :  ■  Bracie  1  bądi  z  nami,  uży> 

•  waj  darów  przyrodzenia,  a  pamiętaj,  że  istotne  obo- 

•  wiązki  towarzystwa ,  miłość  i  zgoda.  •  Ułamawszy 
wi^  kawałek  chleba,  rozdzielił  go  na  dwie  części,  sam 
jcdn<  włożywszy  w  usta,  mnie  drugą  oddał  t  wziąłem  t 
aszanowantem ,  a  zjadłszy  udzielony  kawałek ,  gdym 
chciał  oświecać  ten  dobry,  a  dziki  naród,  mój  gospodarz 
tak  zaczął  naówić. 

«  Czlowi«fc  ten,  którego  mi  zleciliście,  zachował  się 

•  dobrze  u  mnie,  i  już  pierwsze  kroki  są  uczynione. 

•  Sposoby  jego  myślenia,  mówienia,  działania,  są  zdro- 

•  łoa,  ale  trzeba  mieć  litość  nad  oiewiadomością ,  pro- 

•  stotą  i  zalepieniem  człowieka,  który  zapewne  temu 
<  nie  winien,  że  siew  pośrodku  grubych  i  dzikich  naro> 

•  dów  nrodsił.  Xaoo  właśnie  teraz  nie  ma  czeladnika, 
t  może  go  wziąć  i  na  naukę  i  do  pomocy...  • 

Zapoaaniałem  z  gruntu  oracyi  mojej,  słysząc  tak  nie- 
spodziewane iłowa.  Ja,  który  prostaków  i  dzikich  uczyć 
rMnmu  chciałem,  od  nich  samych  osądzony  za  dzikiego, 
i  oddany  na  naukę,  spuściwszy  oczy  siedziałem  w  zamy- 
slenin,  gdy  ten  \aoo  moj,  nie  wiem,  czy  pan,  czy  nau- 
czyciel, waiąwssy  mnie  za  rękę.  do  domu  swojego  przy- 
wiódł, a  oprowadziwszy  po  gumnie,  oborze,  stodole  i 
pola,  rosdzairlti  zabawy  dnia  na  dwie  części  1  rano  w 
pole  miałam  wychodzić  do  pracy,  reszta  czasu  miała  być 
abróeooa  na  dozieranie  domowego  gospodarstwa. 

Csytim  się  ja  mógł  lego  spodziewać ,  żebym  kiedy 
przydał  aa  parobka  7  Trzeba  jednak  było  uczynić  z  po- 
tracby  cnotę,  i  ten  nowy  sposób  uie  tai  szkoły,  jak  no- 
wicyata  odważni*  zarząć.  Gdyby  mi  nie  dawał  przy- 
kłada z  atebia  mój  pan  i  nauczyciel,  byłby  mi  się  wydawał 
asój  stan  niaznosuy;  ale  widząc  podłość  prac  moich 
■■Itfbrioaą  pana  nukjego  społeczeństwom,  nieznacznie 
pozbyłem  odrazy ,  a  zczasam  poznałem  niesprawiadli- 
woać  ttpraedzenia  hańbiącego  rolnictwo,  i  inne  gospo- 
dassłirgn  raomiosła  części  i  obowiązki. 

Csakaiem  z  niacierpUwuścią  jakiegokolwiek  przynaj- 
iMTJ  podobieaatwa  nauki,  na  którą  mnie  oddano  t  tle 
nic  laliowego  z  nsl  nauczyciela  nie  wychodziło,  coby 
mogło  zmierzać  do  tego  celu.  Gdyśmy  szli  razem  na 
robotę,  aadawał  asi  tak,  jak  i  pierwszy,  nieustanne  py- 
tania, z  których  znać  było,  iż  chciał  być  jak  najdokład- 

,  nia  tylko  o  obyczajach,  prawach. 


dziełach  i  kunsztach  europejskich,  ale  i  o  moim  sposo- 
bie myślenia. 

IV.  Już  trzy  miesiące  mijały  mieszkania  mojego,  gdy 
wziąwszy  mnie  z  sobą  w  pole  Xaoo,  a  odmieniwszy  spo 
sób  mówienia,  na  samych  przedtem  pytaniach  zasadzo- 
ny, zaczął  w  krótkości  słów  zwięzłe  przekładać,  jak 
wiele  każdemu  człowiekowi  na  tern  zależy,  aby  umiał 
złe  swoje  skłonności  poskramiać ,  i  uprzedzenia  wyko- 
rzeniać. Proste ,  ale*właściwe  rzeczom  były  jego  słowa, 
ułożenie  zaś  takie,  iż  jedna  rzecz  z  drugiej  wypadała,  a 
dyskurs  oiły  zdawał  się  być  łańcuchem  z  koniecznie  po- 
trzebnych ogniw  złożonym  i  spojonym.  Przyrównał 
edukacyą  do  rolnictwa. 

■  Trzeba,  rzekł,  wprzód  poznać,  żeby  wiedzieć,  jak 
się  wziąć  do  uprawy,  a  osobliwie  wtenczas,  gdy  się  nowy 
grunt  wydobywa.  Jeżeli,  gdzie  ma  być  pole,  były  przed- 
tem krzaki  i  drzewa;  nie  dość  na  tern,  żeby  drzewo 
ściąć  i  krzaki  zrzynać ;  trzeba,  ile  możności,  o  to  się 
starać,  żeby  i  drzew  i  krzaków  korzenie  wydobyć  z 
ziemi  :  inaczej  i  miejsca  wiele  zabiorą,  i  pług  będzie  się 
na  nich  zastanawiał  i  psował.  A  do  tego,  gdy  w  ziemi 
korzenie  trwać  będą,  zostanie  w  nich  wigor,  który  coraz 
szkodliwe,  a  na  nic  nie  zdatuc  latorośle  będzie  wydawał. 
Jeżeli  nie  będą  na  nowym  gruncie  drzewa  i  krzaki, 
będą  zielska,  choć  nie  tak  mocno,  gęściej  jednak  wko- 
rzenione.  Uprawnik  więc  dobry  nie  będzie  żałował 
pracy,  żeby  te  pasma  korzonków  pomału  wybierał :  co 
większa,  korzystać  z  nich  potrafi,  gdy  popiołem  spalo- 
nych czczą  ziemię  utłuści.  Obiecjrwać  sobie  wykorzenie- 
nie namiętności,  rzecz  płocha  i  nierozumna  1  jak  ciało 
żywiołami,  umysł  namiętnościami  trwa ;  złe  ich  użycie, 
czyni  nieprawość. 

■  Z  rozmaitych  twoich  odpowiedzi  na  moje  pytania, 
poznałem ,  jak  mi  się  przynajmniej  zdaje :  iż  w  waszych 
stronach,  czyli  umysłu  przeświadczenie,  czyli  instynkt 
jakowys  zbawienny  i  szczęśliwy,  przywiódł  was,  a  bar- 
dziej przynaglił  do  edukacyi  młodzieży  waszej ;  zlem- 
wszystkiem  śmiem  twierdzić,  iieście  się  grubo  pomylili, 
i  w  sposobie  i  w  szczególnych  stopniach  wychowania. 
Cobyś  mówił  o  takim  budowniku,  któryby  dóm  od  da- 
chu chciał  zacząć,  albo  nie  postawiwszy  ścian,  robił 
podłogę?  Śmiejesz  się  z  głupstwa  cieśli,  zdaje  ci  się 
niepodobna,  żeby  taki  dóm  stanął;  wiedzże  o  tem,  że 
ty  jesteś  tym  domem,  a  ten,  co  cię  uczył,  cieślą. 

«  Zepsuty  wasz  rozum  ,  powymyślał  wam  jakoweś 
dziwaczne  nauki ,  których  my  tu,  z  łaski  najwyższej 
Istności,  nie  mamy  i  mieć  nie  chcemy. 

■  Powiadałeś  mi ,  iż  skoro  w  niemowlęcym  wieku 
zaczynacie  gadać,  każą  wam  znowu  wszystko  inaczej 
nazywać,  niżeliście  dotychczas  nazywali,  a  gdy  nauczy- 
cie się  tego  inakszego  nazywania,  znowu  inaczej  rzeczy 
nazywać  uczycie  się.  Powiedz  mi,  proszę,  możeż  być 
większe  szaleństwo  nad  to?  Gdyby  jeszcze  te,  coraz 
ioaksze  iłaz3rwaoia,  wiodły  was  do  lepszego  poznania 
rzeczy,  sądziłbym  ten  sposób,  za  nie  dobrza  wymyślony, 
bo  trudny;  ale  zapatrzywszy  się  na  skutek  jego  dobry, 
przepuszczałbym  wam  tę  zdrożność  :  lecz  gdy,  jak  sam 
powiadasz,  tę  tylko  przynosi  korzyść,  iż  moiacie  tak  z 
jednemi  mówić,  że  was  drudzy  nie  rozumiejąi  nie  widzę 
ja  w  tem  żadnego  zysku,  żadnego  dobra  ;  owszem  i  złość 
i  głupstwo.  Złość,  bo  gadać  tak ,  żeby  drugi  nie  rozu- 
miał, jestto  mu  czynić  |>rzykrosć,  wznawiać  podejrzenie 
i  niewiarę,  dać  uczuć  jakowąś  zwierzchność  i  dystynk- 
cyą  upodlającą  nie  rozuniającago.  Głupstwo,  samochcąc 
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•i^  Um  utrudnuć,  gdxia  praca  sądnego  sytka  nie  prsy- 
^  nosi. 

•  Namieoiaies  mi  co«  o  sięgach ,  pismach ,  charakte> 
rach  ,  które  rosmaile ,  tym  sposobem  csytać  i  rosumieć 
moina ;  a  prseto  nabierać  coraz  więkscej  doskonałości. 
Dajmyto ,  że  tego  wszystkiego  inacsej  naacsyć  si^  nie 
można,  tylko  praec  charaktery  wyrażające  brcmienia 
s!ów ;  czemużescie  tych  charakterów  nie  stosowali  do 
jednego  sposobo  nazywania  rzeczy  ? 

»  Nauczony  tym  sposobem  od  pierwiastków  nie- 
mowl^twa  swojego  uczeń  ,  zamiast  prawego  rzeczy 
poznania-,  zaprzątnioną  ma  pamięć  nazwiskami.  Trad« 
nośrią takowej  nauki  na  pierwszym  wstępie  przerażony, 
jeżeli  jest  z  przyrodzenia,  siabego  pojęcia  ,  z  ciężkością 
wiadomości  takowej  nabędzie  ;  jeżii  ma  umyst  po  temu, 
nauczy  się ,  prawda ,  tych  nazwisk ,  ale  w  tej  samej 
nauce  dwojaką  szkodę  poniesie;  czas  straci,  któryby 
na  potrzebniejsze  rzeczy  mógł  fożyć ,  nabierze  wstrę- 
tu od  innych  stanowi  swojemu  przyzwoitszych  wiado- 
mości. 

t  Do  objawienia  myśli  waszych  ,  dwa  macie  sposoby, 
albo  zwyczajnym  trybem  dyskursu ,  albo  takowem  siów 
ułożeniem ,  które  dźwięk  osobliwy  czyniąc ,  zarywają 
coś  barmonji  muzycznej.  Obadwa  te  sposoby  są  nam 
wiadome ;  i  nieroznmiej ,  żebyśmy  mieli  'gardzić  tem , 
co  wy  nazywacie  elokwencyą  i  poezyą.  Dar  mówienia 
nadto  jest  wybornym  ,  żeby  się  nad  nim  nie  miała  za- 
stanowić edukacya  młodzieży  ;  znamy  my  to ,  iż  dobre 
słów  ułożenie  ,  lepiej  myśl  obwieszcza ,  i  częstokroć 
słodkim  gwałtem  zniewala  ludzkie  umysły.  Słyszałeś 
skład  i  wdzięk  rymotworstwa  w  pieśniach  tutejszych  ( 
ale  te  zawierają  w  sobie  nasze  wdzięczność  ko  najwyższej 
Istności;  opiewają  przodków  cnoty  t  żeby  następców 
zachęcić  do  naśldowania.  Bylibyśmy  zapewne  mniej 
dbali  o  poezyą ,  gdybyśmy  nie  uznali ;  iż  składność 
rytmów  lepiej  wpaja  w  umysł  i  pamięć  rzeczy ,  które 
chcemy  ,  żeby  młodzież  nasza  umiała  i  mogła  pa- 
miętać, 

»  Znajdują  śie,  jakoś  mi  mówił,  takowi  ludzie  u 
was  ,  którzy  gardzą  wymową ,  i  nic  chcą ,  żeby  się  w 
niej  młodzież  ćwiczyła.  Zle  czynią.  Ja  nie  widzę,  coby 
było  źródłem  takowego  biędu;  i  lubo  doskonale  nie 
znam  waszego  sposobu  myślenia ,  śmiem  się  jednak 
domyślać,  że  to  czynią,  albo  dla  tego ,  iż  mają  osobli- 
wość za  przymiot  umysłów  wielkich  :  albo  zazdroszczą 
drugim,  czego  sami  nie  mają;  albo  zbyt  trwożni;  boją 
śię  ziego  użycia  wymowy.  Gdyby  la  osutoia  przyczyna 
była  ważna ,  trzebaby  porzucić  cnotę  dla  bojażni  hy- 
pokryzyi.  Jeżeli  to  im  wstręt  czyni,  żeby  młodzież 
zamiast  wymowy  do  wielomówstwa  nie  przywykła, 
niech  z  sifshie  dają  przykład  młodszym ,  a  nie  przesa- 
dzając w  dobieraniu  słów  nadto  wybornych ,  wyrażeń 
osobliwych,  sposobu  nadzwyczajnego,  niech,  jeżeli 
chcą ,  ganią  wymowę ,  ale  prostym  i  zwyczajnym  mó- 
wienia sposobem. 

•  Chcąc  dać  próbę  waszego  krasomowstwa,  powtarza- 
łeś przedemną  dyskurs,  któryś  był  do  nas  nagotował 
podczas spólnej  uczty.  Pamiętam  niektóre  wyrazy  twoje, 
zdają  się  być  dość  gładko  brzmiące ;  ale  łożyłeś  kilkaset 
słów  na  to ,  cobyś  mógł  był  w  kilkunastu ,  albo  nako- 
nieć  w  kilkudziesiąt  zamknąć.  Dobrze  się  stało,   żeś 

•  twojej  mowy  nie  powiedział;  obwijając  albowiem  treść 
rzeczy  w  tyle  słów  niepotrzebnych ,  tylebyś  wskórał ,  iż 
byłbyś  usadzony  za  człowieka  płochego ,  który  się  tylko 


ułożeniem  słów  bawi ;  za  nierozsądnego ,  który  rzeczy 
wyrazić  nie  umie;  za  chytrego,  który  chce  prawdę 
zatłnmić ;  za  dumnego ,  który  jedynie  pochwały  szuka. 
Nie  zastanawiam  się  nad  celem  dyskursu  twego :  uczułeś 
sam ,  iż  kto  siebie  i  drugich  nie  zna ,  temu  ani  należy , 
ani  przystoi ,  czynić  innych  dzikini ,  a  siebie  saoczy- 
cielem.  • 

V.  Dyskurs  nauczyciela  mojego ,  odmienił  we  mnie 
sposób  myślenia  o  dzikości.  Uznać,  żem  ja  aam  byt 
dzikim,  bylobyto  upakarzać  się  nadto,  i  czynić  przeciw 
własnemu  przeświadczeniu ;  ale  też  obywatelów  kraju 
tego  sądzićza  dzikich  nie  można  było  żadnym  sposobem, 
po  tem  wszystkiem,  com  widział  i  słyszał.  Upokarzał 
we  mnie  rozum  Xaoo  <  nie  mogłem  tego  skombtnować, 
jakto  człowiek,  który  w  Warszawie  kie  był,  Paryża 
nie  widział ,  mógł  przecie  rozsądnie  myślić ,  mówić  i 
konwinkować,  nawet  człowieka,  który  nierównie  więcej 
od  niego  i  widział  i  słyszaL  W  tych  byłem  myślach, 
gdy  przyszedł  do  mnie  Xaoo ;  szliśmy  w  pole  na  ro- 
botę, on  zaś  woBorajszy  dyskurs  takowym  sposobem 
kontynuował ; 

»  Doia  wczorajszego  mówiliśmy  o  wymowie,  naukach 
języków  i  poezyi ;  wszystko  to  zasadza  się  nad  wiado- 
mością i  ułożeniem  słów ;  przystąpmy  do  rzeczy.  Kie- 
dym się  ciebie  pytał,  czyli  więcej  niczego  u  was  nad  lo 
nie  uczą,  zagłuszyłeś  muie  prawie  wyliczaniem  pompa- 
tycznych tytułów  rozmaitych  nauk ;  żeś  zaś  naj pierwej 
wyraził historyą,  mniemam,  iż  ta  zwykła  przodkować 
inszym. 

■  Wiadomość  historyi  kraju  swojego arcy  pożyteczna 
jest,  opowiadając  albowiem  dzieła  chwalebne  przodków, 
wzbudza  następców  do  naśladowania ,  powiększa  usza- 
nowanie i  milosć ojczyzny,  staje  się  szkolą  obyczajności. 
Tym  przynajmniej  sposobem  uważana  jest  i  określona 
u  nas  historyą  kraju  naszego.  My.  jak  wiesz,  nie  mamy 
ziążek ,  nie  znamy  charakterów  i  ale  wierne  powieści 
podają  następującym  pokoleniom  ,  żjwe  i  dokładne 
wyobrażenie  tego  wszystkiego ,  co  się  u  nas  stać  mogło. 
Najstarszy  z  ramilji  wie  dostatecznie  ,  jacy  byli  od  uaj- 
dalszych  czasów  przodkowie  jego  ,  i  kaidą  naukę,  którą 
daje  dzieciom ,  podsyca  przykładami  pradziadów.  Po- 
waga mówiącego,  krwi  dzielność,  sposób  opowiadania, 
wiek  młody  słuchających,  wszystko  to  wdraża  w  umysły 
niezgluzowaną  impresyą. 

t  Powiadałeś  mi  ^  iż  historyą  u  was  nierównie  ma 
rozciąglejsze  granice.  Tyle  jest  rodzajów ,  saówiteś .  ile 
sposobów  rozmaitego  mónieuia  ,  ojczysta  sas  ,  według 
twojej  powieści ,  albo  bardzo  mata  ,  albo  raczej  żadnej 
nie  ma  nad  inne  prełcrencyi.  Dobra  rzecz  wiedaieć,  co 
się  u  drugich  działo ,  żeby  z  cudzych  przykładów  brać 
naukę  swoim  pożyteczną,  ale  wiadomość  swojej  histo- 
ryi ,  najpierwszym  powiuna  być  celem  nauki  każdego 
obywatela. 

»  Co  do  historyi  w  powszechności ,  jeżeli  ją  zasadzasz 
na  wiadomości ,  którego  roku  i  dnia  co  się  stać  mog;io  ; 
jeżeli  ją  zowicsz  nauką  przezwisk  tych  ludzi ,  którzy 
przed  tobą  żyli ;  jeżeli  w  powszechne  tylko  wchodząc 
czyny ,  opuszczasz  roztrząsanie  charakterów ;  historyą 
natenczas  jest  tylko  próżnem  pamięci  capraąloieniem,  a 
jej  nauka  daremną  pracą.  Jeżeli  stafasa  ai^  wiedzieć, 
co  sie  działo  u  sąsiadów ,  a  nie  wieas  i  wiedzieć  nie 
chcesz  o  tem,  co  u  ciebie  działano ,  nie  jeat^  natsmias 
godnym  towarzystwa,  w  którem  żyjesz. 

■  Miarkuję  ja  z  wielu  powodów ,  że  towariyatwo  w 
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któr«ai  tjr  hjiti  wo^aoBy,  sic  lubi  ani  nrojefo  krajo, 
ui  mmftęo  j^fka.  W  prsjrównywania  powuftchneai 
nacsj ,  im ,  które  cą  w  dciaraenia  naaaem  :  mogą  być  , 
co  do  Biaktórych  paaktów  i  okolicaności «  nic  Uk  do- 
ak«aale,  jak  drofic,  które  inni  dsieiią,  ale  natychmiast 
pcaybyaać  awyUa  na  pooaoc  mtiotć  wtatna,  którą 
<vyUi8my  wtencsac  swać  mitością  ojcayany.  Ta  «y- 
pnywary  wtaanosci  nacayob ,  sadania ,  jak 
,  niedoalalck ,  a  jeśeli  rostropna ,  korzysta  a  do- 
broci aąsiMlakiej  godiiwcmi  sposoby  ,  łeby  swój  sUn 
palcpiiy<Ł 

•  Wif  arda  krają  i  j^yka  własnego ,  anacay  lekkość 
wmjda  i  serca  nieprawe.  Tym  niegodziwym  i  sakodli- 
«yii  nader  impresyom  wioniscie  sami.  Poraocacie  swój 
jąsyk,  •  kai<KJe  si^  daicciom  uctyć,  jak  najpilniej 
cndsycłi;  aaniedbywacie  wiadomości  wiasnych  dziejów, 

•  przymasaacie  ndodiież ,  śeby  koniecznie  wiedziała , 
co  sią  daialo  aa  granicą.  Cóż  st%d  za  konsekwencya  ?  oto 
ta{  dziecię  widaąc ,  ia  własny  język  nie  wyciąga  nauki , 

•  codae  poiraebnją,  mniemają  być  lepszemi.  Za|^rząt- 
aione  postroaneau  przypadkami,  opisywaniem,  a  może 
i  b^iecanem ,  iiuiycb  krajów ,  zdziwione ,  gardzi  tern  co 
— tawicinfa  widai,  a  pragnie  widzieć  to,  co  munatążona 
imaginicya  piąkniej  malnjo,  niż  jest  w  istocie. 

>  To  krajów  opisanie  wy  nazywacie  Geografią.  Też 
■me  prsycsyny ,  które  osprawiedliwiiyą  ciekawość  nasz^ 
względem  dziejów  sąsiedzkich,  służą  geogralji  opisują- 
Cli  położenie  krajów,  osobliwości  w  nich  znajdujące  się, 
Man  raądm  i  inne  narodu  każdego  okoliczności.  U  nas 
U  naaka,  gdy  nie  jeaCeśmy  z  inssemi  towarzystwaou  w 
wnjiaBoaii,  nie  jest  potnobna,  a  choćbyśmy  mogli  być 
w  tej  mśerae  oświeconymi,  wolałbym  z  wielu  miar,  że- 
byśmy zostali  w  dawnej  naszej  niewiadomości.  ' 

Tl.  Ł gnatem  niewypowiedzianym  słachaiem dysknr- 
ióv  naucaycieU  mojego.  Te  zwyczajnie  popraedzone 
bywiiy  pytaniami.  Nim  sącząc  mówić  o  naukach,  knn- 
lab  innych  okolicznościach,  tycaących  się  krajów 
powisnałnaprtód  de&nicye,  albo  opisy  tychże, 
odemnie  czynione.  Zadawał  nowe  pyta- 
o  których  miał  należytą  informacyą, 
irahlowni  o  każdej  materyi  owalnie ,  aarcntów  osoich 
cierpliwie  ałochał ;  a  gdym  się  nie  odzywał;  pobndaał 
am  do  tego,  abym  ma  odkrywał  wątpliwości,  i 
nie  agadaające  się  z  nMHm  sposobem  myślenia. 
on  brać  na  siebie  poistaci  wspaniało  ponorej  t 
natawicsnie  myslić,  albo  udawać  myślącego ; 
^yalrolbcye,  które  tak  adohią  i  dyatyngwnją  mędroów 
noBaydi,  nso  l^rfy  mn  wiadome  \  ton  głoan  jego  nie  był 
■ynioaly  1  nie  definiował  tego,  na  caem  się  nie  znał  <  ale 
10  byt  caiowiek  dziki. 

Gdym  mn  Filoaofią,  według  przemożenia  mojego, 
a  prsjTuło  do  tej  części,  która  o  obycz^ach 
,  saerołaf  z  radoacią^t  >  Otóż  to  naaaa  nauka,  w 
•aj  aakole  jeaCeś,  jej  mazyasy  święte,  jej  regały  proste  1 
ją  nie  «  pomięć,  ale  w  aerce  twoje  wrazić  pragnę.  Może 
a  maa  ta  naaka  aa  stowsćh  zawisła,  my  mniej  dbamy  o 
,  bylebyśasy  wypełniali  obowiązki, 

•  Filoaofią,  która,  jakoś  mi  powiedaiał,  z  nazwiska 
■ułoać  mądrości ,  powinaaby  brać  aa  cd  naj- 

wiadomoać  obowiązków  całowieka  i  icb  wy- 
pcfaieaic.  flauka  ta  podług  waazego  adapia  jest  bardzo 
liadna,  i  aajwięoej  rozam  wyaila.  Nie  dziwuję  się  temu, 
ęĄj  poaaajt,  co  wy  pod  teaa  powaaedinem  naawiskiem 
.  W  metafityra  lapędiacie  aię  ku  rzeczom  zmy- 


słom nie  podledym;  musi  być  niezmiernie  ciężka  u 
nauka  kiedy  wygórowana  nad  naturalne  pojęcie. 

■  Fizyka  traktuje  o  przyrodzeniu  rzeczy,  ale  i  w  niej 
nadto  się  zapuszczacie.  Umysł  wasz  zbyt  dumny  chce 
odchylać  zasłonę  wyrokiem  przedwiecznym  zapusz- 
czoną. Chcecie  wmawiać  w  mniej  wiadomych,  żeście  ją 
odsłonili,  i  zamiast  istoty  rzeczy  odkrytych,  opowia- 
dacie wasze  sny  i  przywidzenia.  Latacie  po  niebach,  nie 
kontenci  z  miłego  widoku  gwiazd  i  planet,  chcecie  je 
mierzyć  {  ciekawość  wasza  zuchwała  zapędza  się  za  metę 
wyznaczoną,  opuszczając  częstokroć  to,  co  ma  przed 
aobą,  i  coby  za  pracowitem  staraniem  mogła  odkryć  : 
jak  zaś  wszystkie  rozrządzenia  natury  są  przedziwne, 
tak  to  wiedzieć  macie,  iż  cokolwiek  wam  najwyżza  Ist- 
ność  pojąć  dopuszcza,  wszystko  to  wam  nowy  pożytek 
przynieść  może. 

■  Widzisz  siemię  okrytą  ziołami,  nie  dla  samej  piesz- 
czoty oka  zeszłemi :  kryje  się  wśród  nich  zbawienna  dla 
tw^o  dobra  tajemnica.  Jej  dociekać,  jej  próbować  i 
doświadczać,  to  godziwa,  to  zabawna  i  razem  pożyteczna 
ciekawość.  Skini  się  firmament  gwiazdami  {  głupia  har- 
dość  zrobiła  go  prorocką  zięgą,  i  z  jednostajnych  obro- 
tów chciała  wyczytać  ukrytą  przyszłość. 

■  Natara  nic  nie  czyniąca  nadaremnie,  gdy  nadała 
umysłom  cbęć  docieczenia,  chciała,  żeby  nią  roztrop- 
ność tak  kierowała,  aby  cel  ciekawości  naszej  zmierzał 
jedynie  do  tych  rzeczy,  które  docieczone  być  mogą,  a 
docieczeniem  pożytek  przynieść.  loaksza  tapędy  są 
próbą  hardości  i  niedoskonałości  naszej. 

t  To,  co  nazywau  Logiką,  jastto  właściwy  przymiot 
umysłu  Iraszkaasia  nic  przeświadczeniem  zaprzątnio- 
nego.  Niech  tylko  imaginacya  twoja  zbytnie  nie  boja, 
niech  urny  sł  jednego  się  celu  statecznie  trzyma,  choć  bez 
Ibrmy  argumentów,  będą  iść  myśli  twoje  właściwem 


t  Po  tern  wazystkiem  cośmy  o  waszej  edukacyi  i  nau- 
kach mówili,  następują  uwagi  ze  źródeł  tych  wypływa- 
jące :  naprzód,  iż  edukacya  wasaa,  i  co  do  celu,  i  co  do 
sposobów  jest  zdrożna  t  zatrudniacie  sobie  fraszkami 
sposób  nabycia  doskonałości  i  zbyt  dafacie  rozumowi 
wtaaoemu;  ten  roaom  wielorakiem  przeświadczeniem 
skażony  jest ;  niestateczność  i  płochość  kieriąje  wami  i 
rządzi  (  anducya,  a  wcale  nierfuszna  oślepiła  was  wszy- 
stkich nakoniec  tak  dalece,  iż  zbyt  dobrze  o  sobie  trzy- 
BMJąc,  z  jednej  strony  rozamiecie,  iż  wam,  co  do  wew- 
nętrznej doakonałości  na  niczem  nie  schodzi,  zaś  co  do 
zewnętrznej  szczęśliwości  wszystkiego  brakuje. 

■  Osądziwszy  się  aansi  za  najdoskonalszych  chcieli- 
byśrie  to  mieć,  czegoście  godai,  godni  zaś  jesteście,  we- 
dle waszego  prseświadcaenia,  n^wyborniejszyd)  darów 
natury,  ^tąd  pochodzi,  iż  kraj  wąsa  nie  wart  takich,  ja- 
kieasi  jesteście,  ol^rvatolów ,  język  podły,  żeby  górne 
myśli  wasze  obją|  i  wyraził ;  urodzenie,  że  nie  najja- 
śniejsze, nieprzyzwoite.  Zgoła,  im  się  wyżej  cenicie, 
tym  jesteście  nieszczęśliwsi.  Jeżdi  więc  to,  czam  wy 
jesteście,  doskonałością  jest  i  polorem,  to  caem  my,  dzi- 
kością, prostotą  i  grubiaiistwem  {  auiie  się  adaje,  że  le- 
piej być  dzikim  po  nasaemn.  • 

VII.  Namieniiam  wyżej,  iż  osądzony  za  dzikiego, 
oddany  byłem  gospodarzowi  mojemu  na  naukę.  Nimem 
Bsiał  satysCakcyą  rfyszy^  jego  asasymy,  przaa  czas  dość 
długi  odbywałem  wszystkie  powinności  parobka  bar* 
daiej,  niż  ncania.  W  tej  szkole  naacayłem  się  pierwej,  żąć 
i  kosić,  niż  reguł,  wedłag  których  siać  i  kosić  irseba. 

5o 
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Widząc  lud  gospodarny,  pyufem  ti^  >^s  wśród  roboty 
mistna  mojego  :  czyli  też  oni  tpekulizają  nad  agrono- 
mią i  mają  swoje  ephemerydy  7  Spojrzał  na  mnie  z  za- 
dziwieniem, i  strząsnąwszy  giową,  iąf  jak  w  najlepszą. 

Gdyśmy  okofo  poiudoia  w  cienia  drzew  jedli,  pyttf 
mnie  się,  co  to  ja  rozumiałem  przez  agronomią?  Odpo- 
wiedziałem, iż  lo  jest  nauka  arcypoirzebna,  przez  którą 
kunszt  się  rolnictwa  doskonali,  bogactwa  przymnażają} 
zgolą ,  coko'wiek  do  uszczęśliwienia  w  powszechności 
kraju,  w  szcsególności  obywatelów  należy,  wszystko  to 
ta  nauka  w  sobie  zawiera.  Szkoda,  rzekłem  dalej,  iż  ten 
skarb  był  dotąd  zakopany,  zapewne  nie  byłoby  tyle  na 
świecie  nieszczęś<5  i  rewolucyj,  ile  nam  historye  nasze 
opowiadają. 

Któż  ten  kunszt  rolnictwa  wydoskonalił,  rzecze  Xaoof 
zapewne  jaki  pracowity  rolnik,  który  długiem  doświad- 
czeniem poznał  niektóre  w  tej  mierze  innym  jeszcze 
współrolnikom  niewiadome  tajemnice.  Mylisz  się,  rze- 
kłem, te  rzeczy  są  opisane  w  tięgach,  a  nasi  rolnicy 
pisać  nie  umieją.  Ci,  którzy  nam  te  tajemnice  odkryli 
po  większej  części  może  i  nie  widzieli,  jak  się  grunt  upra- 
wia ,  i  z  tej  samej  przyczyny,  tym  większego  uwielbie- 
nia godni,  że  samem  umysłu  swojego  natężeniem  docie- 
kli tego,  czego  ich  przodków  ustawiczna  praca  dokazaó 
nie  mogła. 

Śmiech  jego  przerwał  mój  dyskurs  {  rozgniewałem 
się  na  takie  wytwornych  wieku  naszego  wynalazków 
nieuszanawanie  {  pomyśliwszy  jednak  sobie,  że  trzeba 
mieć  kompasyą  nad  prostotą,  nie  chciałem  go  zawsty- 
dzać i  upakarzaó  niezwyciężonemi  argumentami  t  po- 
szliśmy zatem  do  snopków,  które  on  prosty  starzec  lubo 
niewiadomy  agronomji,  przecież  lepiej  i  prędzej  wiązał, 
niż  ja. 

Że  do  rolnictwa  doskonałego  wykwintnych  speknlita- 
cyj  nie  potrzeba,  nauczył  mnie  przykład  Nipnanów. 
Mieli  oni  proste  swoje,  ale  doświadczone  obserwacye. 
Były  zaś  wszystkie  do  pojęcia  łatwe,  w  sposobach  nie 
kosztowne,  w  wykowaniu  nie  trudne,  skutek  usprawie- 
dliwiał dobry  ich  sposób  gospodarowania  t  nie  było  tam 
słychać  o  głodzie.  Jeżeli  zaś  rok  który  nie  był  urodzaj- 
ny, nie  dał  się  uczuć  niedostatek  zapaśnym  w  przeszło- 
roczne  krescencye. 

Zabawa  rolnictwa  jak  pożądane  sa  sobą  prowadzi 
skutki,  uczułem  własnem  doświadczeniem.  Praca,  która 
z  początku  zdawała  mi  się  nieznośna,  stała  się  zczasem 
zabawą  przyjemną.  Spazmy,  wapory,  reumatyzmy,  z 
których  mnie  nie  mogły  wyprowadzić  wody  Salcerskie  i 
Karlsbadskie,  ustąpiły  dobrowolnie  z  rzęsistym  potem. 
Apetyt,  który,  soczysteini  bulionami  musiał  wzbudzać  i 
krzepić  z  początku  mój  kucharz  Chrystyan  Niemiec,  da- 
lej Jmć  Pan  Sosancourt  Francuz,  sam  się  powrócił;  a 
rzepa  po  pracy  lepiej  smakowała,  niż  przedtem  podla- 
skie kuropatwy. 

Praca,  i  myśl  wolna  wzmocniły  słaby  niegdyś  mój 
temperament.  W  niedostatku  zwierciadła,  gdym  się  w 
wodzie  przezierał,  postrzegłem  płeć  moje,  prawda, 
przyczemioną ,  ale  twarz  pełną ,  i  rumieniec  żywy. 
Sen  smaczny ,  a  nieprzerwany  orzeźwiał  strudzone 
dzienną  robotą  członki ,  a  cserstwość  sama  się  pracą 
pomnażała. 

VIII.  Przechodząc  się  raz  po  sadzie  z  nauczycielem  , 
postrzegłem  ów  dołek,  w  którym  mój  nóż  pochowano  , 
i  w  tym  punkcie  nie  mogłem  się  wstrzymać  od  uśmie- 
chnienia.  Postrzegł  to  czujny  Xaoo ,  i  natychmiast , 


rzekł :  śmiech  twój  jest  sprawiedliwy,  i  tym  bardztcj 
mnie  nie  obraża,  ile  że  widzę ,  żeś  go  pokryć  chciał. 
Urągać  się  z  niewiadomości  cudzej ,  rzecz  jest  nielu- 
dzka, ale  przemódz  zupełnie  nagłe  wzruszenia  trudno, 
(idy  sąsiada  twój  nóż  obraził,  oiewiadomość  natury 
kruszców ,  postać  niezwyczajna  tego  narzędzia ,  hiask 
s^lni^ego  się  ostrza,  skaleczenie  palca,  wszystko  to  w 
pierwszem  wzruszeniu  tak  dalece  nas  przeraziło ,  iż 
osądziliśmy  twój  nóż  za  istność  jakowąś  żyjącą  i  tako- 
dliwą. 

Przyjście  twoje  morzem  z  innego  świata ,  najtrud- 
niejsze do  pojęcia  rzeczy,  czyniły  nam  podobneni :  a 
wreszcie,  choć  niewiadomi,  dobrąśmy  rzecs  ocsynili. 
Gdym  się  od  ciebie  potem  dowiedział ,  na  co  żelaza  n 
siebie  zażywacie,  d  jakbym  was  wielbif,  gdybyście  ten 
szkodliwy  kruszec  ziemi  oddali!  Wy,  których  blninier- 
ska  zuchwałość  skarży  się  na  opatrzność,  iż  wam  zbyt 
krótki  wieku  termin  wyznaczyła,  szukacie  w  kunsztach 
utraty  życia,  i  jakby  nie  dość  na  tem  było,  iż  nicwtttae- 
miężliwością  skracacie  dni  wasze,  domyśliliście  się  gwał- 
towniejszych jeszcze  sposobów  do  zginienia. 

Żebym  cokolwiek  oszczędził  moich  wspóCziomków , 
zataiłem  był  przed  nim  kunszt  wojenny,  ftociekf  tej 
zdrady  Xaoo ;  naglił  mnie  więc,  żebym  mu  dokładną 
w  tej  mierze  dał  informacyą.  Chcąc  więc,  ile  możności, 
umniejszyć  w  nim  złą  o  nas  opinią ,  zacząłem  mu 
przekUdać  liczbę  niezliczoną  mieszkańców  świata,  ró- 
żnicę narodów,  nie  tylko  w  odzieży  i  w  mowie,  ale  w 
obyczajach  i  skłonnościach.  Z  tych  różnic  natnralne 
niezgody,  a  przeto  potrzeba  uzbrojenia,  któraby  nhes- 
picczała  od  napaści  sąsiedzkiej ,  broniła  słabych  od 
przemocy  potężniejszych,  czyniła  wstręt  nieprawej  za- 
palczywości. 

Przypadkiem  z  ziemi  wydobyty  kruszec ,  przez  długi 
czasów  przeciąg  użyty  do  rolnictwa  i  budowli,  ułatwiał 
i  skracał  udziałanie  tego,  co  przemysł  potrzebą  przyna- 
glony wynalazł.  Jako  zaś  złe  zażycie  najlepsze  rzeczy 
skazić  może ,  żelazo  w  ręku  nieprawych  stało  ai^  na- 
rzędziem, szkodliwym  instruznentem  zguby  żyda  loda- 
kiego.  Stąd  poszły  zbrojne  utarczki  człowieka  a  caio- 
wiekiem ,  towarzystwa  z  towarzystwem ,  narodn  z 
narodem. 

Trudno  było  w  dalszydi  czatiech  zieaiu,  nadto  już 
wkorzeniooemu  i  powszechnemu  tupanie  zabieżeć. 
Stąd  ludzie  dobrzy  i  oświeceni  przez  pisma  i  rady,  pra- 
wodawcy przez  ustawy  nrzędowne,  okreilili  graoke 
sprawiedliwej  wojny;  nadali  reguły  tema  nie  prawami 
kunsztowi,  ile  możności,  zapobiegające  fatalnym  jego 
skutkom.  Wódz  na  czele  wojska  broniący  ofciyany , 
stał  się  szacownym  obywatelem,  żoiniera  oautfający  na 
pobojowisku,  ofiarą  dobra  publicznego.  Utlała 
cznie  odraza  od  okrutnego  z  natury  nrojcj 
a  natychmiast  to,  co  przyrodzenia  kąsało  s  począitn 
nazywać  gwałtem  ,  dzikością ,  okrucieństwem  ,  opinia 
zczasem  ochrzciła  odwagą,  męstwem  i  herośsmem. 

Nie  dziwuję  się  już  temu,  rzekł  Xaoo,  eos  mi  powia- 
dał przedtem  o  waszych  jurystach,  ii  naj1e|>iej  asę  idb 
wymowa  w  bronienia  złych  spraw  wydaje.  Zoatałet 
może  niechcący  dowodem  tej  prawdy.  Usprawiedliwiaj, 
jak  chcesz,  kunszt  wojenny ,  bardziej  was  s  uj  miaiy 
żałować,  niż  chwalić  należy. 

Z  wielości  ludzi  można  wnosić  różnica  charakterów , 
z  tej  różnicy  sprzeczki ;  ale  żeby  do  takowefo  stopoia 
przyszły,  iżby  stąd  straU  życia  nastąpić  mogła,  spoeób 


I 


Ulumydi  kooMkweocyj  u  nat  jest  niesnajoaiy.  Muttą 
hji  n  wm»  śywue  nierównie  pMsye ,  luedy  do  tego 
paakta  prsyjsć  nogą.  Doić  Mtucsną  i  dowcipną  esy- 
biIm  gradacyą  aietscs^wych  krutuowej  broni  wyna- 
ImUw.  Dobny  ludiie,  mówita,  pisali  i  mówili  praeciw 
takowej  sdroknoacif  prawodawcy  chcieli  ją  wykorsenić, 
ale  ich  tabiegi ,  ich  starania ,  byfy  daremne.  Musi  to 
być  ■  was  raoca  bardto  rsadka,  ci  dobray  ladtie,  kiedy 
BM  Bogii  dobrać  tylu  podobnych  sobie,  którzyby,  jak 
osi  piaBen,  atowean  i  prsykiadem  mogli  prseswycięiyć 
pierwiastki  rfego  naiogu. 

2«  prawodawcy  sapobieśeć  temu  nie  mogli «  dsiwuj^ 
]  mą  nieamiernie.  Na  cói,  prosta,  wystawiacie  ludowi  na 
widok  te  próine  posągi ,  Jeśeli  ich  moc  od  was  samych 
■Adana  ,  ni«  aum  prseprseć  wassego  uporu?  na  cói 
pisaccśe  prawa,  jeśeli  ich  nie  słuchacie  ?  Mośe  si^  myl^, 
ale  sdaje  bu  sią  przynajmniej  »  ii  pisma  tych  waszych 
hudci  dobrych,  ustawy  prawodawców  nie  musiaiy  być 
aaeaer*  i  gruntowne  t  kiedy  srażeni  ifym  skutkiem  w 
pś«rwasydL  lap^ach ,  spuścili  z  pierwssego  rygoru,  i 
*— "s*  tego,  ieby  a  gruntu  sty  naióg  wykorsenić , 
,  chcieli  go  Buiiej  sfym  csynić,  a  prseto  usprawiedliwiać 
I  w  ocaach  ludu  ich  własne  prsest^pstwo.  M^osć  pra- 
,  w^o  sutku,  nie  zraża  si^  nieskutecznością  pierwssych 
;  krokówr  {  niepodobna  zaś,  ieby  trwałe  i  niewzruszone 
I  eprsecłwicnie  si^  nie  miało  kiedyżkolwiek  prseprseć 
1  ckoćby  najmocniej  wkorsenionegobi^u. 
I  Nie  jestem,  i  być  nie  mogą  chwalcą  takiego  stanu  , 
I  gdsie  jeden,  albo  kilku  drugimi  rządzą  {  ale  w  zdarza - 
I  j^^  ^  takowej  rządu  okoliczności,  przeswiadcsony  u 
I  aścbte  jestem,  iż  ktokolwiek  towarzystwem  rządzić  chce, 
j  ■•sssi  sś^  uzbroić  w  nieustraszone  m^zlwo  :  niech  tylko 
>  ■atfmaiejszą  słabość  rządzony  w  rządzącym  postrzeże, 
■  we  dwójnasób  sile  swojej  zaufa,  zrzuci  jarzmo  zbawień* 
j  neJ  dla  siebie,  jak  ty  powiadasz,  subordynacyi,  a  może 
I  skytecsnie  oświecony,  przerwie  zasłona  opioji,  nie  wiem, 
j  CMj  niepożytecaniejszej  temu,  co  każe ,  niż  temu ,  co 
I   aiwcha. 

Co  si^  tycze  kunsztów,  pojmuję  ja  to,  iż  wynalazek 
i  krwsaców  byi  nader  pożyteczny,  aleście  zbyt  drogo  tę 
j  korzyść  zapłacili.  Zbytek  rodzi  potrzeby,  te  klóre  przy- 
rodzenie  nadaje  i  wyznacza,  mogą  się  obejść  bez  złota , 
I  srebra ,  żelaza  i  miedsi.  Prawda,  ii  narzędzia  z  kruszcu 
aponądsone ,  oszczędzają  w  robotach  i  czas  i  pracę  x 
•  Stern  wssystkiem  naszym  przykładem  oświecony,  wi> 
I  daias,  iż  przemysł  z  cierpliwością  może  zastąpi<!  takowe 
'  niedostatki.  Praca,  przyznaję,  musi  być  większa ,  ale 
I  taż  sama  praca  tyle  za  sobą  dobra  prowadzi ,  iż  jej 
I  oaaczędaać,  jesito  krzywdę  istotną  samemu  sobie  czy- 
I  nić.  Ifaoczyła  nat  natura,  czego  nam  koniecznie  potrze- 
ba :  taż  sama  dała  instynkt,  jak  tym  potrzebom  doga- 
dzać mamy. 

IX.  Mając  isć  w  dość  daleką  podróż,  wziął  mnie  Xaoo 
z  sobą.  Pierwszy  raz  natenczas  zdarzyło  mi  się  widzieć 
kraj  teo  dość  rozległy,  i  gdym  się  pytał,  jaka  jego 
<4»«semość?  odpowiedział,  iż  idąc  prosto  aż  do  dru- 
giej brzegu  od  morsa,  jedenaście  dni  drogi,  szerokość 
zaś  kraju  równa  była  prawie  długości.  Gdziekolwiek 
szliśmy,  widać  było  wszędzie  dobrze  uprawną  ziemię ; 
osady  były  dość  gęste,  każda  zaś  miała  tyle  lasu,  ile  jej 
potrzeba  było ;  i  jakem  mógł '  miarkować,  po  równych 
wydsiałacb  snąć,  iż  gdzie  ich  było  nadto,  lam  zbywające 
części,  na  pola  były  obrócone,  gdzie  zaś  ich  brakło,  u- 
■yślnie  byfy  zasiane. 


Ósmego  dnia  podróży,  po  lewej  stronie,  pokąsał  mi 
mój  gospodars  pole  dość  obsserue,  pięknemi  drzewy 
naokoło  obsadzone,  w  środku  był  dóm  niewielki,  nieco 
jednak  ozdobniejszy  od  innych.  Gdyśmy  się  ku  niema 
zbliżali ,  wyszedł  z  pobUiszego  domu  poważny  starzec, 
i  pozdrowiwszy  nas  mile,  zaprowadził  kn  drzwiom : 
tam  gdy  stanął  Xaoo,  rzekł  %  pozdrawiam  cię  słodka  pa- 
mięci ojca  naszego.  Wszedłszy  do  izby,  znaleźliśmy 
zupełną  czystość  i  ochędózlwo,  a  pośrodku  była  szafa 
dość  kunsztownie  zrobiona.  Otworzył  ją  ów  starzec,  i 
gdym  się  spodziewał  obaczyć  co  osobliwego,  z  podziwie- 
niem  wielkiem,  nic  więcej  nie  poslrzegłem,  tylko  sta- 
rością już  prawie  zbótwiidc  iostromenla  rolnicze.  Brali 
je  w  ręce  z  uszanowaniem  obadwa  starcy  {  Xaoo  saś 
chcąc  uspokoić  ciekawość  moje,  rzekł  i 

■  Pole,  które  ten  dóm  otacza,  rękami  naszego  powsze- 
chnego ojca  uprawione  i  wydobyte  było:  tych  iustrumen- 
tów,  które  wdsięcsność  nasza  z  uszanowaniem  od  wie. 
ków  strzeże,  używał  Rootes.  Ten  podobnym  może,  jako 
i  ty,  sposobem  ,  z  cudzej  ziemi  z  żoną  z  dwojgiem  dzie- 
ci, tu  do  pustej  naówczas  wyspy  przybywszy,  własnemi 
rękami  tego  gruntu  dobył :  poszczęściła  najwyższa  Ist- 
ność  pracy  jego,  przyszedł  do  ostatniej  starości,  i  przed 
śmiercią  widział  czwarte  pokolenie  swoje.  Tkwią  nam  w 
szczerej  pamięci  jego  przykazy,  żeby  zaś  było  cokolwiek 
takiego,  coby  nam  ustawicznie  przypominało  jego  ob- 
cowania ,  instrumenta  ,  których  do  rolnictwa  używał , 
chowamy  s  pilnością ,  i  każdy  je  ras  przynajmniej  w 
życiu  oglądać  powinien. 

■  Pole  ,  które  wydobył,  należy  do  wszystkich  w  po- 
wszechności ;  kolejno  je  uprawiają  obywatele  ;  a  zboże 
na  tyle  części ,  ile  osad  w  wyspie  rozdzielone  jest.  Gdy 
cząstka  do  osady  przyniesiona  bywa  ,  robi  się  z  niej 
chleb ,  i  ten  na  tyle  kawałków,  ile  jest  obywatelów  w 
osadzie,  podzielony,  przy  końcu  żniwa,  każdy  z  wdzię- 
cznością i  uszanowaniem  pożywa,  na  pamiątkę,  iż  jeste- 
śmy wszyscy  zarówno  jednego  ojca  dzieci.  Przy  tej 
najuroczystszej  uczcie,  opowiada  najstarszy  każdej  osa- 
dy przyjście  pierwszego  ojca ,  jego  prace  ,  jego  nauki , 
dzieje  ojców  naszych  ,  ich  przymioty  chwalebne,  rady 
i  napominania  ,  wynalazki  zbawienne  i  pożyteczne. 
Kończyć  się  zwykły  te  uczty  pieśniami  młodzieży  obojej 
płci ,  w  których  pamięć  dobrodziejstw  naszych  przód* 
ków  jest  zawarta.  » 

Dzień  cały  bawiliśmy  się  na  tem  miejscu  w  domu 
owego  starca,  od  którego  wziąwszy  Xaoo  cząstkę  zboża 
ozadzie  swojej  należącego,  udał  się  ku  domowi.  W 
drodze  wziął  pochop  roztrząsać  sposoby  rozmaite  rzą- 
dów naszych.  My  nie  znamy,  mówił,  tego,  co  wy  nazy- 
wacie ,  Monarchią,  Arystokracyą,  Demokracyą,  Oli- 
garchią ,  i.  t.  d.  W  zgromadzeniu  naszem  nie  masz 
żadnej  innej  zwierzchności  politycznej  ,  prócz  natural- 
nej rodziców  nad  dziećmi.  Okoliczności  wychodzące 
nad  zamiar  szczególnych  familij  ,  ugodnemi  sposoby, 
radą  nie  przemocą  przez  starszych  uspokojone  i  rozrzą- 
dzone bywają.  Człowiek  jednakowo  z  drugim  człowie- 
kiem rodzący  się,  nie  może  ,  a  przynajmniej  nie  powi- 
nienby  sobie  przywłaszczać  zwierzchności  nad  nim  > 
wszyscy  są  równi.  Skoro  zaś  są  złączeni  w  towarzystwo, 
natenczas  toż  samo  towarzystwo ,  pozwala  dla  dobra 
swojego ,  w  niektórych  okalicznościach  niejakiej  nad 
szczególnemi,  albo  zgromadzeniu  ,  albo  niektórym  ze 
zgromadzenia  zwierzchności. 

Podatków  żadnych  nie  dajemy.  Cel  towarzystwa  jest 
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abezpiecsenie  triatDotci  :  gdyby  tego  było  potrzeba, 
jej  bronić  i  ocalać  kaśdema  w  tzczególnosct  tpofecuioić 
cafa  poślubiła.  Zacói  tedy  ta  utrata  czętci  własności 
naszej?  zaco  ten  baracz  samym  sobie  ?..  Nasza  ludność 
powinnaby  nas  trwożyć  z  tej  miary,  że  nam  w  czasie 
bralinie  ziemi  do  wyżywienia  należytego  mieszkańców, 
ile  trzymając  t^  wysp^  zamkniętą  do  emigracyi ,  pra- 
wem, uwagą,  nakoniec  oiesposobnością  j  ale  my  t^  tro- 
skliwość zastawiijemy  uastępcom  naszym,  wraz  z  przy- 
kładami rządu  i  gospodarstwa  ,  które  im  podajemy. 
Opatrzność  najwyższa  wymierzyła  ziemie  do  liczby 
stworzenia  ,  które  z  niej  żyje. 

X.  Inszą  drogą  powracaliśmy,  niżeliśmy  przyszli. 
O  pół  dnia  drogi  od  naszej  osady,  postrzegłem  stos 
wielki  kamieni ,  nakształt  piramidy  wpośród  pola  po 
lewej  r^ce.  Pytałem  si^  nauczyciela  ,  co  to  znaczy  f 
uspękoje  ciekawość  twoje ,  odpowiedzią!  :  stos  ten  nie- 
zmierny kamieni,  okrywa  od  kilkuset  żniw  jednego  z 
naszych  obywatelów  nazwiskiem  Laongo  ;  ten  ,  czyli 
przypadkiem , czyli  przemyłem,  porzuciwszy  swój  kraj, 
puścił  si^oa  morze.  Nie  było  go  przez  lat  kilka,  nako- 
niec niespodziewany  i  już  zupełnie  zapomniany,  pr^y- 
płynął. 

Spytany,  gdzie  przez  tak  długi  czas  si^  bawił?  po- 
wiadał ,  iż  chcąc  po  wodzie  na  kilku  drzewach  razem 
związanych  płynąć,  wiatrem  nagłym  zap^zony  był  na 
brzeg  nie  bardzo  od  naszego  odległy.  Znalazł  kraj  pus- 
ty, a  obieiawszy  t^  ziemia,  gdy  się  chciał  wrócić,  drzew 
owych  u  brzegu  nie  zastał ,  i  tym  sposobem  poniewol- 
nie  póły  tam  siedzieć  musiał,  póki  z  tamtejszego  drzewa 
inakszej  sobie  łódki,  czyli  tratwy  nie  sporządził.  Prze- 
staliśmy na  tern  :  on  do  domu  swego  powrócił ,  i  jął  się, 
jak  przedtem  ,  gospodarstwa.  Korzystał  tymczasem  z 
nowo  nabranych  wiadomości,  zarażając  cudzoziemskie- 
mi  mazymami  spółbraci  swoich. 

Przekupiony  od  cudzoziemców  na  zgubę  nasze,  za- 
czął w  sekrecie  młodzieży  opowiadać  wygody,  bogactwa, 
szczęśliwość  życia  w  zbytkach.  Jad  skryty  zaczął  się 
szerzyć  ,  nowość  uderzyła  w  oczy  młodzież  nieostro- 
żną t  naganione  zwyczaje  nasze  zdały  im  się  tak ,  jak  i 
tobie  z  początku  grubiaństwcm  i  dzikością.  Przekłada- 
jąc cudzych  narodów  wygody,  nam  nieznane  przez  wy- 
nalazki kunsztów,  obrzydził  im  własną  ojczyznę.  Wy- 
nosił pod  niebo  ich  talenta ;  ale  ubolewał,  iż  były  zako- 
pane, bez  żadnego  względu,  bez  żadnej  dystynkcyi ,  bez 
żadnej  nagi^ody,  jakie  widział  w  cudzych  krajach. 

Tu  im  dopiero  przekładać  począł  stopnie  subordyna- 
cyi  w  monarchiach  ,  pod  jednym  wodzem  i  rządcą 
całego  narodu,  a  przeto  i  lepszy  rząd,  gdy  jeden  wszy- 
stkimi zawiaduje  ,  i  nagrodę  przymiotów,  gdy  )>od  mo- 
narchą pomniejsze  urzędy  i  jurysdykcye  stawiają  każ- 
dego w  stanie  proporcyonalnym  zdatnści  jego  właściwej. 
Wtenczas  usługując  jednemu  człowiek  utalentowany, 
tysiąc  innych  mieć  może  usługujących  sobie  ;  i  jeżeli 
go  martwi  podległość  jednemu ,  nagradza  to  umartwie- 
nie zwierzchność  nad  wielu. 

Temi  i  podobnemi  dyskursami  tyle  dokazał ,  iż  mu 
kilku  przyrzekło,  dopomagać  jego  przedsięwzięciu.  Że 
zaś  był  przekupiony  darami  od  tych  ludzi,  u  których 
przebywał,  na  to,  ażeby  ich  do  nas  sprowadził  i  pod  ich 
rządy  poddał ;  zaczął  w  wielkim  sekrecie  udzielać  adhe- 
rentom swoim  tego  ,  co  z  sobą  przyniósł.  Byłyto  jakieś 
osobliwe  narzędzia  ;  jedne  miały  podobieństwo  do  wo- 
dy, gdyż  się  w  nich  można  było  przeglądać ,  a  ztem 
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wszyslkiem  taką  miały  stałość,  jak  kamiaue,  albo  ilrso- 
wo  ;  były  nalrlekant  kamyczki  rozmaitych  kolorów  f 
były  jakieś  instrumenU  błyszczące  się  i  podobać  tak 
obrażająiee,  jak  twój  nói :  de  najwięcej  byiir  okrągłych, 
a  płaskich  sstacaek  a  kruaacu  żółtego  i  bialfgo.  O  tych 
on  powiadała  ił  są  do  wssyaikiego  przydatne  i  agodoe  , 
i  mają  Uki  w  sobie  szacunek,  ii  d  nowi  ludsie,  któryck 
przyjście  obiecywał,  mieli  jt  aa  rteca  najpotrzeboi^iasą 
do  żyda. 

Umówił  się  już  był  a  adherentami  iwoimi  ów  adr^ica, 
i  sporządziwszy  tajemnie  na  modd  przywieaionei  #d 
Laonga  łódź  wielką,  już  mieli  się  puszczać  śt»  tarych 
Imlzi  cudzodemskich ,  za  przewodnictwem  aw^ijego 
herszta.  Szczęściem ,  przechodząc  się  w  nocy  ponad 
brzeg  morski  jeden  z  obywatelów ,  wysłuchał  ich  nit- 
lizy  krzakaad  roznuwiających  o  przysalei  podróśy. 
Zadumiony  rzeczą  nigdy  przedtem  niesłychaną,  po- 
biegł do  starszych  ;  ci  zebrawszy  młoddeś ,  saalecU 
Laonga  z  czterema  innymi  na  temae  miejsca  ,  i  gdy  ai^ 
bronić  chddi,  gwałtem  związanych  przywiedli  do  osady. 

Przyznali  się  społecznicy  do  wszystkiego,  aam  keraat 
opornie  milczał  :  odłożono  sąd  do  kilku  -dni ;  każdy  a 
winowajców  w  osobnem  zamkniędu  trzymaay  był  z 
surowym  zakazem  ,  żeby  Ładnej  z  obywatelami  nie 
mieli  komunikacyi.  Zeńdi  stę  tymczastm  najstarsi 
wszystkidi  osad  gospodarze,  i  za  ich  wyrokiem,  neczy 
przywożne  ,  zamknięte  w  wielkich  naczyniadi  ,  wraz  % 
wiuowajcami  na  pole  pierwszego  herszta  wyprowadzo- 
no. Tam  głęboko  w  demie  zakopano  obmierxle  naczy- 
nia ,  co  gdy  się  skończyło ,  lud  winowajców  ukamie- 
nował, a  na  wieczną  pamiątkę  tyle  kamieni  na  to  miejsce 
zniesiono,  iż  się  stał  kopiec  wielki,  który  widusa. 

Starzy,  którzy  słuchali  inkwizycyi  tych  winowajców, 
skomponowali  dla  wiecznej  pamięci  pieśń ,  w  której  lo 
wszystko,  com  ci  powiedział,  jest  wyrażono ,  a  przy- 
datkiem strasznych  przekJęstw  na  zdrajców  ojczyzny. 

Xt .  Po  kilkudniowej  podróży ,  wródtiśmy  dę  do  do- 
mu. Zaszli  nam  drogę  mieszkańcy,  i  część  owę  abośa ,  a 
której  miał  być  chleb  powszechny  uczyniony  ,  przyj- 
z  radością  i  uszanowaniem.  Trzeciego  dnia  przypadała 
wielka  uczta  ;  na  tę  wezwany  byłem.  Gdy  przyszło  ów 
chleb  ojczysty  na  części  dzielić ,  najstarszy  ze  agroasa- 
dzenia  opuścił  mnie }  to  gdy  postrzegł  mój  go^odars, 
prosił,  żebym  i  ja,  ile  już  spółobywatel ,  mógł  być  jego 
uczestnikiem.  Trudnił  rozdddający,  mieniąc  ,  ii  nie 
będąc  synem  powszechnego  ojca  ,  do  cząstki  atrawy 
powuechnej  nie  mogłem  należeć.  Rzekł  Xaoo  :  a  gdyby 
pierwszy  nasz  ojciec  ujrzał  był  przychodnia  łaknącego, 
czy  byłby  mu  kawałka  chleba  swojego  żałował?  To  za- 
gadnienie skonwinkowało  wszystkich  ;  roaduelił  się 
więc  zemną  cząstką  swoją  własną  ów  najstarszy  gospo- 
darz ,  a  skosztowaniem  tego  szacownego  ułomka ,  sia- 
łem się  członkiem  te  szczęśliwej  lamilji. 

Gdy  się  już  wszyscy  nasycili,  powstała  s  mkjac 
swoich  młodzież  ,  i  otoczyła  starszyznę.  Waja^ddwszy 
tak  mówić  począł:  •  Wiek  wiekowi  podaje  pamięć,  daictt 
dniowi  daje  naukę.  Jedliśmy  chleb  naazego  ojca ,  rfn- 
chajmy  napomnienia  jego.  • 

•  Bóg  jest  źródłem  wszystkiej  istnoad  i  Bóg  jest 
początkiem  wszystkiego  i)pbra  :  Bóg  być  powinien  jedy- 
nym celem  i  końcem  wsystkich  spraw  naszydi.  • 

•  Rodzicom  należy  się  miłość ,  uszanowanie ,  poda- 
szeństwo.  Chcecie  mieć  wdzięczne  dzied,bądżcic  wdzitca- 
nemi  ddećmi.  ■ 
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•  itwtUmmy  wnytej  jedacfo  ojca  potOBkofwi*,  ptmi^ 
ttfmj  o  tcs  nioiuUiinie  łeśmj  bracia.  » 

•  WydioiraaM   ■dbdziefty  ,    niech   b^diie   stkolą 


•  NagrcMla  eaotj  wtem  łyda  oajwi^na,  wewn^tnne 
pneńriadcseiue ;  iauych  nie  tsakajde  \  gdy  las  karse- 
de  występki ,  łaf njda  wyst<pnydi ,  panii^Ujde ,  le  i 
wy  iMiecie  Sfneasy^.  » 

•  Zacząć  polem  opowia<k^ ,  jako  pierwsty  ojdec  od 
mona  s  dalekiej  demi  prsybyi;  a  w  gfąb  demi  sa»aed(»iy , 
•prawiał  rolą,  d6m  sbodowai,  rotknewionemn  potomt- 
t*n  daf  nalfiyte  wydKmanie  i  naaki ,  a  te  wspierając 
ivi<tomi  awojemi  prayUady ,  safoiyi  pirrwue  funda- 
menta aacs^sUweaci  powtaacknej  całego  kraju.  Wylicsai 
cnocy  i  ddefa  następców,  któreau  aarfołyli  tobie  na 
ffiecsBą  panu^. 

Wspominają  %  widkiemi  pochwałami  kroniki  naaae 
■ojonuśkdw ,  fte  wyplenidi  naród  hidski)  monarchów,  ie 
kanąc  asale  kraddeie,  widkiemi  się  saiscaycdii  mar- 
ców ,  i«  say  awoje  dowdpne  dawdi  la  wyroki  i  prawo- 
dawców ,  ie  snblelnemi  wynalaad  atoddli  jartaso  nie- 
tnoanej  podkglosd.  Słynie  Aleaandar ,  ie  póf  świata 
■icatcs^iwym  ncsynii;  Julioss,  ■•  tgnbii  twoje  oj- 
csytaf.  Nie  na  tej  ssali  wały  U  tamtejsi  obywatde  aastu- 
gi  pnodkóiw  iwoich. 

Wspoaundi  s  usaaoowaniem  jednego ,  który  wydo> 
■k— bM  inatmmenia  rolnicie.  Drogiego,  który  odkryt 
dńełnoó<  nacktórych  dołek  sdatnych  do  ulecsenia  dio- 
rak.  Tego  ,  którego  składania  pieśni  na  nescaenie  naj- 
wyiastj  Isiaoad  lad  eafy  śpiewał.  Długie  byłoby  wyli* 
kałdego  w  sscsególnosd,  których  Um  mianowanoi 
namieaió ,  ił  knłdego  i  nich  nieśmierldna  pami^ 
kraia  pocaątak  i  udugi  towanystwu  ucaynionej,  % 
eaokiiwtgo  roddców  usaanowania,  a  dobrego  wycho* 
,  aachowania  ai^  pnykładnego  s  innymi  spóioby- 


Upcwaiooy  hi4  ten  dobry ,  ił  do  saacnnkn  prawych 
tMjumm  ,  fignr  krasomowskich  nie  potneba ,  prostem 
ddd  wapomnieniem  widbił  cnotą.  Znać  było  po  nia> 
Sfokcjajreh  wsrasseniach  dochającej  mibdaiały,  rot- 
rsewnicMe  serc  prawych  (  spadały  policach  powainych 
starców  ssacowoe  łsy,  skntak  świątej  podechy  nie- 
Aaiooego  sumienia.  Świadek  tak  prtykładnego  wido- 
,  odcbodadcm  prawie  od  siebie  a  radości  I  aadd- 


Nasajotrs  a  okasyi  owej  pierwssego  ojca  maijrmj,  i« 
aauka  sałoddeły  powinna  być  sdiołą  cnoty  ,  prosiłem 
Xaoo  ,  aby  mi  racsył  wytłumacsyć ,  jakiend  sposobami 
ta  sckota  do  nauki  cnot  prowadti.  Nie  masa  w  tem  ład- 
nego prsemysloego  kuosstu  ,  .rsekf  Xaoo  t  Nauki 
nksamu  nie  są  nam  sn^me;  serca  sposobimy  do  cnoty. 
teby  tas  dojić  ile  mołności ,  tego  połądanego  skutku , 
rosdsielamy  nauką  obyczajności  na  calery  csąści. 

Pierwsca  nie  zatrudnia  ucsnia ,  poniewał  natenczas 
saas  aaMczydel  nety  sią  poznać  gruntownie ,  jakie  są 
jego  sktoofioeri ,  jaki  grunt  serca ,  jakie  sposoby  my- 
ślenia, konstytucyą,  co  do  humorów,  krwi  i  innych 
praymiotów  i  skutków  temperamentu.  Prsypomnij  sobie 
owe  if^^r— 'łtf  dawniej  wspomniane  podobieństwo  do 
roli  I  dyszałeś,  ił  rolnik  naprzód  powinien  grunt 
pocnać ,  łeby  wiedział,  jak  go  uprawić  w  czade,  i  co  na 
atm  siać.  Poznanie  wiąc  doskonde  dtieciącia  jest  u  nat 
Ibmiami  nliim  edukacyi.  Stąd  nauczyciel  brać  miar^  po- 
winico,  csyli  głodkiem  napomnieniem,  czyli. zabawnym 


dysknraem ,  eayli  gruntowną  uaiydn  konwikeyą ,  czyli 
cząatem  powtórzeniem,  obietnicą  nagrody,  punktem 
honoru ,  lub  nakoniec  gdyby  wstyslkie  inne  sposoby 
były  nieskutecsne ,  bojałnią  kary ,  nmyd  warascać  i  do 
dobrego  kierować  ma. 

Drugi  stopień  edukacyi,  aaderta  do  wykoraenlenia 
dych  skłonnośd ,  juł  poznanydi  przez  nanczycida. 
Lubo  w  pierwszych  leciech  niemowląctwa  zabiega  si^ 
temu ,  ile  mołnośd,  aby  nie  nabierdo  dziecię  jakowych 
przywar  i  uprzedzeń ,  trudno  jednakłe  odłączyć  niejaką 
słabość  od  miłości  rodziców.  Ta ,  choć  rosuaMm  po- 
wściągniona  ,  niekiedy  z  obrębów  wypada.  Piesaczoty 
nieznacznie  wprawiają  w  upór  i  dobre  o  sobie  roiumie* 
niet  *t^<l  krnąbrność,  stąd  odraza  od  pracy,  stąd 
hardość  rośrie.  Stara  sią  wiąc  naocydel  przełamywać  ta 
pierwiastkowe  przywary,  zawste  w  początkach  łatwiejsaa 
do  pokonania. 

Zadewa  przyzwoitem  damem  wycaysscsoną  juł  i 
uprawioną  rolą  nauczydd  w  trzedm  stopniu ,  widbiąa 
cnotą  w  powsaechnośd,  w  szczególności  kałdy  jej  rodzaj 
opisując.  Obowiązki  stanów  opowiada ;  przykrość  nawet 
w  pdnieniu  cnot  nie  tai  sią ,  ałeby  przestrzełona  tym 
sposobem  młodsieł ,  nie  odrażała  sią  aczatem  od  peł- 
nienia prykrych  i  trudnych  częstokroć  obowiąaków. 

Czwarty ,  a  ostatni  stopień  gruntuje  dą  na  roatrop* 
nośd.  Nie  dość  na  tem ,  łe  uczeń  wie  definieyą  cnot 
rozmaitych,  traeba,  łeby  je  do  skutku  prtywodaił. 
Trzeba,  łeby  wiedzid,  jak  i  kiedy  pdnić  je au.  Traaba, 
żeby  kałdej  raec<y  prsystojną  miarą  tachowd  { łeby , 
naprzykład ,  zbjftek  odwagi  nie  stał  sią  aochwaiDadą, 
a  nadto  wielka  rozmyślność  bojałnią  i  lenistwem,!  t.  d. 

Ta  są  proste,  ale  doświadczeniem  stwierdzona  w 
skuteczoośd  twojej  reguły  edukacyi  molodaieły  nata^. 

Są  jesacze  inne  t  te ,  lubo  widce  potraeboa ,  ie  df 
jednak  tylko  do  adrowia  i  mocy  dała  ściągają ,  towa- 
rzyszą tylko  wyłej  wspomnianym.  Z  pierwszgo  niemo- 
wląctwa prsyzwctajamy  dzied  zostawać  bez  odaieły , 
łeby  przyuczać  dala  do  wytrzymania  zimna  i  depta. 
Do  mocy  przyuczamy  dźwiganiem  proporeyonalnych 
aile  dąłarów  (  do  stybkośd  ubieganiem  dą  w  aawody  | 
do  przebywania  rzek  pływaniem  po  sadzawkach. 

Lubo  pasowanie  de  wzajemne  do  nabierania  sił  wieloa 
służy ,  u  nas  ten  rodzaj  ćwiczenia  jaat  zabroniony.  Nie 
chcemy  nawet  podobieństwa  bitwy  {  nie  chcemy  okazyi 
wynoszenia  dą  twydąiców,  upokorzenia  swydąłonyoh. 
Takowe  igraszki  kończą  sią  cząstokroć  prawdziwym 
bojem;  zapal ićby  mogły  nienawiść  miądzy  temi,  których 
szcząśKwość  poty  trwać  bądzie,  póki  sią  bądą  wzajemnie 
kochać,  póki  nie  bądą  mieć,  ani  przyczyny ,  ani  spo- 
sobu zazdrościć  sobie. 

XII.  Z  okazyi  podróły  naszej  wziąłem  wstąp  do  za- 
chwalenia wniesionego  u  nas  zwyczaju  odwiedzania  cu- 
dzych krajów.  Zwyciaj  ten,  rzekłem,  oświeca  i  uczy 
młodzieł  naszą;  poznają  prawa,  zwyczaje  narodów, 
charaktery  rozmaite  ludd ,  a  powracając  z  nabytą  ko- 
rzyścią, stają  sią  zdatnemi  do  udułenia  własnemu 
krajowi.  Słuchd  z  cierpliwością,  pocsuwał  i  uspra- 
wiedliwianie tego  u  nas  zwyczaju ,  który  jest  otutmm 
stopniem  wychowania  nlodaieły. 

Gdym  ja  skończył,  on  tak  mówić  aacaąf.  Nie  roan- 
miej ,  łebyśmy  tego  nie  pojmowdi ,  ił  podrół  do  os- 
daych  krajów ,  widkia  aa  sobą  połytki  prowaddć  mołat 
nie  praectyłem ,  ani  przecsą  tym ,  które  wyriziłaś  i  ala 
zapomniałeś  mówić  o  sskodach  stąd  pocbodaącyeh(  my 
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ut  nie  inacsej  swykliśmy  tlą  w  ukowych  okolicraoś- 
ciftch  detenaiDowa^ ,  tylko  tmtdywny  wpnuSd  na  ctali 
rottądko ,  przeciwne  s  obojej  ttrony  zartaty  i  argu- 
menu.  Jeieli  poiytek  prsewyitu  szkoda,  gotowitmy 
ti^  chwycić  rady  zbawiennej.  Bojaiń  nowości  praewyitza 
u  nas  wMyalkie  aajpożądańszych  awantaiów  perspekty- 
wy. Przenosiny  nad  wszystko  pewność  niewsrussonaj 
sytuacyi  naszej.  Przestajemy  spokojnie  na  tern  ,  co  ma- 
my. Maiosć  ch^i  oszczędza  potrzeb  :  tym  łatwe  dogo- 
dzenie czyni  izcz^iwość. 

Zbjrtki  wasze,  czynią  was  niespokoynymi ;  niekou- 
tenci  z  tego,  co  macie  i  widzicie  przed  sobą,  nie  moiecie 
się  na  jednem  miejscu  osiedzieć  ,  i  j*kby  przed  wami 
szczęście  uciekiio,  gonicie  go  ustawicznie.  Usprawiedli- 
wiajcie, jak  chcecie,  czynności  wasze,  stąd  jednak  poszły 
wasze  podróże  do  cudzych  krajów.  Podróie ,  prawda , 
łe  usprawiedliwione ,  jak  słyszę,  nie  tylko  wielu  dowo- 
dami, ale  i  pospolitym  zwyczajem,  ztem  wszystkiem  nie- 
mniej próżne,  jeżeli  nie  szkodliwe. 

Nauka  obyczajów,  bywa,  jak  mówisz,  najdzielniejszą 
przyczyną  peregrynacyj  waszych.  Odzież  nie  odmienia 
człowieka  i  pod  czapką,  turbanem  i  kapeluszem,  równie 
siedzi  doskonałość  i  głupstwo ,  nieprawość  i  cnota.  Ja- 
kiekolwiek bądź  jest  twoje  zgromadzenie  i  towarzystwo, 
nie  potrzeba  daleko  jeździć,  żeby  poznać  rozmaitość 
charakterów.  Bylebyś  tylko  chciał  pilnie  zapatrywać  się 
na  sposoby  popostępowania  ziomków  twoich ,  w  małym 
okręgu  postrzeżesz  to  ,  co  się  w  całym  świecie  dzieje. 
Grunt  cdowieka  zawsze  jednaki :  te  różnice,  które  rząd, 
powietrze,  religia  czyni ,  nie  są  tak  znaczne,  żeby  przy- 
rodzenie odmienić  mogły. 

Powiadasz,  że  pielgrzymowaniem  rozum  się  pole- 
ruje ,  i  w  dawniejszych  dyskursach  uczyniłeś  je  podob- 
nem  do  kruszcu,  z  którego  rdza  schodzi  częstem  tarciem. 
Trzymaj  się  ciągle  tej  komparacyi ,  a  musisz  przyznać , 
iż  polerowany  kruszec,  im  bardziej  się  błyszczy,  tym  go 
więcej  ubywa. 

Wiadomość  wielu  rzeczy ,  ja  nie  wiem ,  czy  jest  uży- 
teczna człowiekowi.  Snują  się  naówczas  zbyt  obite  myśli 
i  imaginacye  i  rozsądek  ledwo  może  wysUrcsy<^do  obie- 
rania, a  częstokroć  przytłumiony  zbjrteczną  umysłu 
płodnością,  sam  nie  wie,  czego  się  chwycić. 

Jeżeli  gorzej  u  sąsiada  niż  u  mnie,  po  co  się  daremnie 
trudnić?  Jeżeli  lepiej ,  na  co  się  zda  takowa  podróż, 
która  mnie  nauczy ,  że  lepiej  u  sąsiada,  niż  u  mnie? 
Zmniejszy  szacunek  tego ,  co  mam  ;  da  chęć  polepsze- 
nia sytuacyi  mojej,  a  nie  użyczając  sposobu,  uczyni 
mnie  więcej  oświeconym ,  ale  nmiej  szczęśliwym.  Cóż 
mówić  o  stracie  czasu  w  takowych  włóczęgach?  cóż 
mówić  o  krzywdzie,  która  się  czyni  całemu  towarzystwu? 
Twojem  albowiem  odbieżeniem  traci  jedne  z  części 
swoich,  która  może  w  tym  samym  czasie  stałaby  się 
zdatną  całemu  zgromadzeniu.  Nie  wspominam  wyda- 
tków ,  które  pielgrzymujący  czynią ;  im  kraj  uboższy , 
szkoda  większa ,  a  jeżeli  nie  ma  w  sobie  takowych  okoli- 
czności, któreby  do  podobnych  podróży  zwabiały  cudzo- 
ziemców, nie  nagrodzona. 

Odpowiesz  mi  może ,  iż  dla  tego  chcesz  drugich 
odwiedzać ,  żeby  postrzegłszy ,  co  u  cudzoziemców  do- 
brego jest ,  swoim  ziomkom  użyczyć  tej  dobroci.  A  nie 
postrzeżeszli  tam  co  i  złego?  a  to  rfe ,  alboż  nie  możesz 
do  swoich  zanieść?  Łatwiej  się  chwyta  woli  człowieczej 
zdradny  ^wab  złego ,  bo  pochlebia  i  niżeli  mazymy 
cnoty  po  większej  części  surowe  i  ostre. 


Wieleby  było  mówić,  żebym  chciał  wyliczać  ws^r*^!^'^ 
złe,  które  pochodzi  z  tej  niewczesnej  ciekawości  ogląda- 
nia rzeczy  nowych.  Jeśli  mniemasz,  że  się  odmiemiemi 
coraz  widokami  ciekawość  twoja  nasyci,  i  niespokojność 
ustanie;  błądzisz.  Zwyczajny  to  tryb  puyj  ludzkich,  że 
im  bardziej  się  im  dogadza,  tym  sie  żywiej  rozpościerają 
i  krzewią. 

Nakoniec  prayłącz  do  moich  uwag  twoje  doświadcze- 
nie. Oddalony  od  ojczyzny ,  od  domu  ,  niepodobna , 
żebyś  nie  tęsknił.  Pozbawiłeś  się  wszystkiego  dla  dogo- 
dzenia oiespokojności  twojej ,  a  gdyby  nie  osobliwa  do- 
broć i  opatrzność  Istności  najwyższej,  byłbyś ,  jak  twoi 
towarzysze,  życiem  przypłacił  ciekawość  twoje. 

XIII.  Poranku  jednego  gdyśmy  się  wybrali  na  polo- 
wą robotę ,  zaszedł  nam  drogę  jeden  z  mieszkańców  ,  a 
położywszy  rękę  na  piersiach,  rzekł  t  ojczel  mam  skargę 
przeciw  sąciadowi....  Xaoo ,  przerywając  dalszą  jego 
mowę,  pytał  ł  Jestże  twiój  sąsiad  przestrzeżony  od  ciebie, 
że  się  myślisz  skarżyć?  Odpowiedział,  jest....  Rzekł 
zatttm  Xaoo  t  zawołaj  go.  Poszedł  ów ,  i  po  małej  chwili 
stanął  oskarżony  a  oskarżającym.  Oskarżający  tak  mó- 
wił« 

•  Już  lema  drugie  żniwo,  jak  mi  nie  przjisiio  być  w 
zakąde  mojego  lasku.  Ten  lasek  i  rolą  moje  oddziela 
strumień  od  osady  tego  dobrego  sąsiada.  Na  dniu  wczo- 
rajszym ułożyłem  sobie  iść  w  tamte  stronę  laska ,  dla 
upatrzenia  drzewa  na  sochę  nową.  Gdy  tam  aassedłem , 
znalazłem  przerwaną  grobelkę  moje  przez  niedawną  po- 
wódź ,  i  tą  przerwą  strumień  się  odwrócił  od  dawnego 
kory  U,  zakrążył  róg  mojego  lasku,  Uk  dalece,  żem  oba- 
czył  sztukę  gruntu,  i  toż  samo  drzewo ,  po  którcm  po- 
szedł, na  drogiej  stronie  strumyka.  Przebywszy  więc 
wodę ,  gdym  zaczął  odkopywać  i  podważać  drzewo 
dla  zwalenia  go  na  ziemię t  postrzegł  to  miły  sąsiad, 
zbierający  naówczas  siano  z  taki  swojej ,  i  nadszedłszy , 
rzekł: 

t  Prawy  sąsiedzie  1  naszliśde  moje  własności  uży- 
czyłbym jej  wam  z  ochotą ,  ale  jej  a^ości  dla  dzieci 
moich  przestrzegać  powinienem.  Wiede,  że  ta  rzeczka 
nas  rozgranicza ,  nie*  możecie  więc  niczego  ż  tej  strony 
używać  bez  naszego  zezwolenia.  Rzekłem  mu  na  to  ,  iż 
też  same  racye  są  i  na  moje  stronę,  dla  strzeżenia  i  do- 
chowania własności  plemienia  mojego....  Miara  twojej 
własności ,  równa  jest ;  a  to ,  co  ci  strumyk  zwróce- 
niem biegu  przydał,  nie  nadaje  ci  prawa  do  mojego 
gruntu....  • 

■  Odpowiedział  na  to  {  że  przypadek  ten  ,  stał  się  in- 
teresem nie  tylko  nas  w  szczególności ,  ale  całej  osady ; 
nie  mamy  więc  mocy  rozsądzać  go ,  ale  potrzeba  żeby- 
śmy się  udali  do  starszych ;  a  tymczasem  póki  takowe 
rozsądzenie  nie  nastąpi ;  należy  ,  ażebyśmy  obadwa 
grnnltt  tego  nie  używali;.. .  Zezwoliłem  na  to,  jaku  rzecz  t 
słuszną,  i  dla  rozprawy  należytej  i  urzędowm^,  udałem 
się  do  ciebie,  jako  starszego....  • 

Xaoo  wszystkiego  cierpliwie  wysłuchawszy,  spytał 
się  obżalowanego ,  jeżeli  obiałujący  wszystko,  jako 
należało ,  w  tej  mierze  opowiedział ,  rzekł ;  że  nic  nie 
opuścił.  Wtem  do  obudwu  rzecze  t  jutro  wezw^  star- 
szych naszej  osady,  którzy  tę  sprawę  roztrząsaą,  i 
wraz  zemną  decydować  będą^i  wy  się  stawicie  poran- 
kiem na  pagórku  sądowym.  Poszli  oni ,  myśmy  się  zo- 
stali w  polu. 

Dziwiłem  się ,  rozważając  sobie  ,  że  ten ,  który  się 
uskarżał,  nie  tylko  z  skromnością  rzecz  swoje  opowia- 
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4ai ,  ale  td  o  twoim  pneciwnika  mówH  z  niejaką  przy- 
ckylooaeią  i  atsanowanien ,  nazywając  go  H*i*^in  do- 
brym, mifjrm,  prawym «  i  t.  d.  Dobro<S  tak  wielka  , 
przywiodła  mi  na  pami^  indakty  nasze,  pctne  zwy* 
czajnie  oczczypliwycli  ucinków  i  obmowy.  I  to  mi  po- 
rfsiwieaie  przyniosło,  łe  indokta  sprawy  była  tylko  z 
jednej  strony ;  zamitfst  iwawej  repliki  po  naszemu. 
Pozwany  wystacluwszy  pozywającego ,  przestał  Ba 
prawdzie  rsetelaego  opiso,  t  sędzia  na  jednostajnej  iit>' 
fbrmacyi. 

Pytałem  sa^  wi^  mego  starea ,  czyli  we  wszystkich 
tamtejazych  sprawach  ten  sposób  indukty?  Odpowie- 
4xicl  I  le  nie  inaczej ,  i  że  nie  widzi  potrzeby  gadania  o 
jednej  rzeczy  stron  obudwóch.  Mający  mi^y  sobą 
fconirowersyą ,  powinni  rzetelnie  opowiedzieć ,  co  za 
fa»4aaaent  ich  sprzeczki.  Wyćwiczeni  w  miłośd  cnoty 
•  prawdy ,  poznają  iatwo  z  czyjej  strony  sprawiedli- 
wość, i  gocbą  si<;  jeżeli  si^  zaś  jaki  osobliwy  przypa- 
dek zdarzy ,  nie  dalając  natenczas  swojemu  zdaniu , 
w^ją  si^  do  surszych ,  i  ich  zdanie  suje  si^  dla  nich 


U  nas,  rzekłem,  w  sprawach  granicznych,  gdy  z  obu* 
gruntownych  dokumentów  nie  masz  ,  nakazują 
przysiągł  I  która  strona  na  stwierdzenie  rzetelności 
swojej  Imienia  Bozkiego  wezwie ,  ta  spraw-  wygra. 
Bezbożni  I  zawołał  Xaoo,  śmiedeż  Istność  najwyższą 
saiewaiać  f  Nie  tak  u  nas  sądzą ,  rzekłem  t  powszechne 
jeat  zdanie  ,  że  kto  sprawiedliwie  pnysi^a  ,  Boga 
chwali.  Ffie  mogłem  w  tem  miejscu  przed  nim  zataić 
zltgo  używania  przysiąg;  przysiąg  przy  odzierżeniu 
urzędów,  prawie  ceremonialnych;  przysiąg  granicznych* 
D^rznej  konwikcyi ;  przysiąg  tosinowych  w 
raaianhiych  sprawach ;  przysiąg  usłużnych^a  popar- 
r»di>fO  interesu }  przysiąg  RzeezypospoUlą|  mniej 

ważnych,  niż  te  wszystkie. 
Zamknął  mi  usu  pcien  cnotliwej  aapalc^rwości  sta- 
,  a  wzniósłszy  oczy  i  r^ce  ku  niebu ,  zawołał  t  bą- 
bfogoftawjone  świ^  r^ce ,  któreście  stosami  ka* 
i  przywaliły  Laonga  i  towara^szów  jego  I  Takichby 
zbrodni  nauczyli  wezwani  od  niego  cudzoziemcy.  Z 
sią  od  ci^ie  dowiedział,  we  dwójaasób  po- 
ws^kasam  wdzi^cność  ku  najwyższej  fstności,  że  nas 
lowaiiystwa  waszego  ostrzegła.  Ty ,  jeżeli chceu nam 
dać  najwi^zy  dowód  przychylności  swojej ,  taj  przed 
zwyczaje  kraju  twego  t  oią  obrażaj  uszu 
powieścią  rzeczy,  ledwo  podobnych  do 


W  dai  kilka  poszedłem  na  ów  salowy  pagórek  {  zeszła 
tką  aCarasyzBa  ,  a  gdy  im  rzecz  całą  Xaoo  opowiedział , 
■dali  ai^  na  auejsoa  kontrowersyi ,  i  pilnie  wszystko 
ngl^ansiy  ,  rozkaaali  natychmiast  całej  gromadzie , 
żi^  raoeak^  do  dawnego  koryta  zwrócić,  groblę  nsoc- 
nśsjną  us3rpać,  brzegi  od  przerw  ubezpieczyć  t  we- 
dług dasmefo  w  podobnych  okolicznościach  zwyczaju , 
strouy  ohiedwie  starszym  za  pracę  podziękowały ,  a 
oskariający  oskaMonego  na  ucztę  do  siebie  aaprosił. 

XI T.  Wiele  jeszcze  innych  zwyczajów  i  ustaw  od  lat 
nicpaaaiętaych  było  w  tej  wyspie :  wszystkich  wyliczanie 
■adtoby  rosaaerzylo  pisanie  moje ,  niektóra  więc  tylko 
w  krótkości  wyrażę. 

Historya  kraju  nie  tylko  przez  powieści  starszych,  w 
•eatoeh  ofewiesacsana  bywa,  mają  nadto  ułożone  pieśni, 
•pawtadigące  dzieła  przodków  i  ich  znaczniejsze  przy- 
fadU.  Poezyaich  nio  tak  jest  bramiąfca  i  wdzięczna,  jak 


nasza ,  ale  niedosutek  tych  ozdób  nagradza  prostota , 
tchnąca  niejaką  powagą.  Nie  znają  miłosnych  kompozy- 
cyj,  ani  wolnych  wyrazów,  obrażających  modcstyą. 
Wszystkie  ich  pieśni  wiodą  do  dobrego,  wychwalaniem 
dzieł  cnotliwych,  naganą  występków,  przeklęstwem  wy- 
stępnych. 

Roku  przedziały  są  według  obrotów  słonecznych. 
Lata  rachują  żniwami.  Żeby  zaś  mieli  jakowe  epoki,  nie 
mogłem  się  o  tenr  dowiedzieć.  Przyjści#  nawet  pier- 
wszego ojca ,  kiedy  i  jak  dawno  nastąpKo ,  nie  wiedzą. 
Xaoo ,  którago  powierachownośĆ  nie  okazywała  więcej 
nad  lat  pięćdziesiąt  licz}-ł  wieku  swego  lat  dziewięćdzie- 
siąt dwa.  Dojść  do  stu  dwudziestu  nie  jest  u  nich  rzecz 
nadzwyczajna. 

Nie  znając  kruszców  żadnych ,  zażywają  do  nanędzi 
rolniczych  ości  ryb  włelkich>  która  morze  częstokroć  na 
brzeg  wyrauca.  Te  tak  zaostrzają  tarciem  jednych  o 
drugie,  iż  i  drzewa  niemi  obrabiać  i  zboże  żąć  mogą. 

Pierwszy  dzień  nowego  miesiąca  jest  powszechnym 
spoczynkiem.  Starai  naówczas  odwiedzają  sięl  i  uży- 
tecznemi  dyskursy  bawią.  Młodzież  wychodzi  w  pole ,  i 
różne  czyni  igrzyska ,  wszystkie  służące  do  nabycia 
rzezkości  i  mocy.  W  tych  igrayskach  oboja  płeć  równie 
się  ćwiczy,  zawsze  jednak  w  pnytomności  kilku  starców 
i  matron  sędziwych,  żeby  żadnego  wykroczenia  przeciw 
modestyi  i  uczciwości  nie  było. 

Żadnego  muzycznego  instrumentu  nie  widziałem  po- 
dobnego do  naszych.  Gdy  tańcują,  śpiewają  razem 
pieśni  do  nót  tamecznych  akomodowane. 

Mają  niejakie  podobieństwo  w  śpiewaniu  niektórych 
pieśni,  do  sztuk  naszych  dramatycznych.  Gdy  albowiem 
czynią  opisanie  dzieł  przodków,  rozdzielają  się  na  osoby 
w  pieśni  wymienione,  i  gdy  te  co  mówią,  osoba  rapra- 
zentująca  sama  śpiewa ,  udając  giestami  wzruszenia 
wewnętrzne,  albo  akcyą  raprazentowanego.  Toi  czynią 
kolejno  drudzy  raprezentujący  inne  osoby.  Powieść  zaś 
dzieła  każdego ,  rafleiye  moralne ,  pochwały  cnot ,  pne- 
klęctwa  występnych,  wszyscy  razem  śpiewają, 
i  Mięs»  tak  zwierząt,  jako  i  ryb  na  pokarm  nie  uży- 
^wają ;  nawet  wierayć  mi  Xaoo  nie  diciał ,  że  my  tem 
żyjemy...  Z  tej  obrzydliwości  od  mięm  pochodzi,  iż 
myślistwa  nie  znają,  a  zwiera  tamtejszy  bardzo  łaskawy; 
o  lwach,  tygrysach,  wilkach  nie  wiedzą.  Zajęcy,  od- 
mieonydi  jednak  nieco  od  naszych  europejskich,  nie 
wielką  kwotę  widziiiem.  Krów  i  wołów  mają  dostatek,  i 
te  chowają  w  oborach  dla  pracy  rolnej  i  nabiału.  Wełnę 
owiec  przedziwnie  piękną  i  miękką  dwa  razy  na  rok 
strz)  gą ;  z  tej  niewiasty  robią  aaaUrye  na  odzież,  kołdry 
i  materace. 

Małżeństwa  są  dożywotnie,  o  irielożeństwia ,  żeby 
gdzie  mogło  być,  Xaoo,  tak  dalece  nie  wieraył  iż  ledwo 
mogłem  mu  wyperswadować,  Iż  jest  zaiste.  Mniemał 
więclż  to  pozwolenie  jest  wzajemne,  Uk  co  do  wielości 
żon,  jako  i  mężówf  a  gdy  się  dowiedział,  iż  sami  męż- 
czyźni nadali  sobie  ten  pnywilej,  gniewał  się  na  taką 
niesprawiedliwość. 

Że  zawiłości  prawne  i  wykręty  jurystów  nie  mają  tam 
miejsca,  pochodzi  to  ze  szczęśliwej  niewiadomości  tej 
nauki,  która  na  dobro  nasze,  jak  nam  wierayć  każą , 
wymyślona,  nadała  umiejętność  zatłumieoia  prawdy,  i 
usprawiedliwienia  największych  występków. 

XV.  Przechodząc  się  raz  sam  jeden  nad  tym  bnegiem 
morskim,  gdziem  po  rozbiciu  okrętu  mojego  był  wyrzu- 
cony, zastanowiłem  się  myślą  nad  nsoim  teraźniejszym 


1 


4oo 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


tUnem;  pocsąfcm  dalej  roiwauć  wMytlkie  iycia  mo« 
jefo  priypadki ,  Diedotkooile  jeucse  a  tiehie  prxe»> 
wiadciony,  etylina  tjtkai^  ciy  tlncif  lu  iktualorj  mojej 
•ytuacyi. 

Gdy  w  Mpalooej  iywtml  obrasami  imapoacyi  cortk 
•i^  iosM  mytli  tDuly,  pod  brieg iem  wissącej  nad  lądem 
•kafy  potlnegfem  cx^ć  toacuią  rosbilego  okryto,  którą 
fale  mioasąc  wbHy  w  piasek  brzegowy,  a  iwyctajoy 
morski  odw^pt  sostawif  naówoaat  4iachlą.  Miejsce  to 
było  na  ustronia  t  nie  obawiając  sią  wi^,  ieby  mnie 
postraeaoBO,  skocsytem  ku  temu  miejscu,  i  posndem, 
ii  to  byia  tylua  cz^  okrątu,  gdaie  pospolicie  bywa 
iadebka  kapitańska  i  inne  najsiacowniejsBe  sktady. 

Z  ciężkością  przedartem  się  do  tej  izdebki,  i  wielem 
w  niej  rzeczy  znalazf.  Te,  które  wilgoć  zepsuć  mogła, 
zupełnie  jui  były  zbutwiałe,  inne,  jakoto  pistolety, 
fuzye,  rdza  okryła,  zdatne  jednak  być  mogły  do  użycia. 
Nie  mogłem  napaść  oczu  tak  nieepoddewaną  zdobyczą. 
Żeby  więc  ukryć  przed  obywatelami  tamtejszymi  ko- 
rzy- nioję,  poszedłem  pod  bliaką  skałę,  i  znalazłszy  w 
miejscu  niezoacznem  sporą  pieczarę ,  skrzętnie  tam 
zacząłem  znosić  łupy  moje. 

Julem  był  prawie  wszystkie  zgromadził,  gdy  w  jed- 
nym kącie  izdebki  kapitańskiej  postrzegłem  nieznaczną 
kryjówkę,  której  przykrycie  odstawiło  trochę  od  reszty 
podłogi.  Zerwałem  ją  natychmiast,  i  pierwszy  raz  od  lat 
trzech,  blask  złota  w  oczy  moje  uderzył.  Lubo  ów 
kruszec  na  tamtem  miejscu  do  niczego  zdatnym  być  nie 
mógł,  przecież  siodka  pamięć  tego,  d^  czego  przedtem 
służył,  tik  dalece  rozżarzyła  imaginacyą  moje,  iż  nie 
mogłem  się  wstrzymać  od  najżywszego  radości  uczucia. 
Poznałem  z  cechy,  iż  te  pieniądze  były  luidory  francuz- 
kic}  |Mrzeniosłem  je  spiesznie  do  pieczary;  aże  już 
słońce  skłaniało  się  ku  zachodowi,  id>y  mieszkańcy  nie 
domyślili  się  o  przyczynie  spóźnienia  moj^;o,  odatem 
się  jak  nąjśpieszniej  do  osady. 

Przez  całą  noc  oka  zmrużyć  nie  mogłem.  Widząc  się 
być  possessorem  znacznego  skarbu,  żałowałem  ni*- 
amiemie,  iż  zostawałem  w  taktem  miejscu,  w  którem  mi^ 
żadnej  korzyści  przynieść  nie  mógł.  Stawiałem  się  myśl^ 
w  ojczysnie,  i  natychmiast  kupowałem  wsi,  miasta,  ba« 
dowslem  pałace,  plantowałem  ogrody.  Byłem  nieszczę- 
śliwy wśród  szczęścia  mego,  mając,  a  użyć  nie  mogąc 
tego,  00  mi  jak  na  przekorę  los  w  pieszczotach  swoich 
blszywy  i  zdradny  i^ezył. 

Skoro  tylko  nazajutrz  słońce  zesrioi  poszedłem  do 
asego  gospodaraa,  i  zmyśliwszy  ciężki  ból  głowy,  opo- 
wiedziałem, iż  dzień  cały  stracę  na  chodzeniu,  dla  na- 
bycia sił  przy  dyecie  i  ezercytacyi.  Chętnie  zezwolił  t  ja 
zaś  wziąwszy  i  aobą  nieco  pokarmu,  chyżej  niż  strzała 
pobiegłem  do  moich  łupów.  Nim  jednak  przyszło  «n- 
minować  to ,  «om  ukrył  w  pieczarze ,  zobaczywszy 
wprzód,  że  rzeczy  nie  były  tknięte,  puściłem  się  znowu 
na  nową  zdobycz,  a  szukając  po  wszystkich  kątach  owej 
aatuki  okrętu ,  zdobyłem  zostawioną  w  jednym  kącie 
pakę,  tę  odbiwszy  znalazłem  ziąg  wiele ,  nie  zupełnie 
jeszcze  przemokłych  i  zbótwiałych.  Dostało  mi  się 
jaszcze  znaleźć  baryłkę  prochu,  i  worek  kul  i  śrótu. 

Zniosłem  te  drogie  sprzęty  do  mojej  pieczary,  a 
gdym  się  raz  jeszcze  zapuścił  ponad  brzeg  patrzyć,  je- 
żeli kogo  z  mieszkańców  mnie  szpiegującego  nie  obacaę, 
poatrsegłem  o  kilka  staj  stojącą  pray  brzegu  łódź,  za- 
pewne od  owego  okrętu.  Poszedłem  ku  nic|j,  nic  nie  a«a- 
Usiem,  próci  4vóch  wioseł  i  aaprowndaiiim  ją  natych- 


miast w  blizkie  ujście  rzeczki  do  morza  wpadającej.  Tam 
powrozem,  którym  był  z  okrętu  zdobył  przywiązałem 
ją  do  jednego  drzewa,  w  takowem  miejscu,  gdzie  gęsta 
zarosi,  zupełnie  ją  od  oczu  dektwych  zasłonić  mogła. 

Wróciwszy  się  nazad  Jo  pieczary,  «lopiero  spokojnie 
zacząłem  ezamioować  bogactwa  moje.  Przystąptfem 
nasamprzód  do  szkatuły  i  borków  z  pieniędzmi,  zna- 
lazłem w  złocie  czerwonych  złotych  ft«ncuzki^  po- 
podwójnych  sztuk  4,86«,  pojedynczych  3(7 1 6,  nsooctj 
nie  wiele  było.  Oprócz  tego  w  osobnym  szkatuły  puz- 
derku, dyameniów  znacznych,  jeszcze  nie  brylantowa- 
nych  kilkadziesiąt,  mniejszych  kilka  set,  kamioDi  kolo- 
rowych, rubinów,  smaragdów,  safirów  bardzo  wiele. 

Że  zaś  osobliwem  szczęściem  do  owej  szkati^y  woda 
nie  zaszła,  zdobyłem  kilka  fascykułów  papierów,  te 
wziąłem  do  siebie,  chcąc  je  spokojnie  w  domu  przeczy- 
tać. Xiążki,  że  były  po  części  zamokłe,  wydobyłem  z 
paki,  i  rozłożyłem  na  piasku,  żeby  się  wysuszy^. 
Resata  sprzętów  takowa  t 

Dwie  fuzye «  trzy  pary  pistoletów,  cztery  triady. 
Perspektywy  dwie  przemokłe  i  niezdatne.  Trąba  morska 
do  gadania  na  dół.  Zegarków  złotych  trzy,  jede*  z  repe- 
tycyą.  Waza  srebrna,  p^misków  sześć,  talerzy  dwuaa- 
ście.  Klatek  dródanych  siedem,  znać  jeazcu  było  po 
pióf^ch ,  że  w  nich  były  papugi.  Pudlo,  gdzie  musiały 
być  peruki,  co  można  było  poznać  z  wielości  włosów, 
zsiadłej  pomady  i  zapachu  Bergamolte.  Do  tej  obscrwa- 
cyi  i  to  mi  ni^pomału  pomogło,  gdym  znalazł  w  temże 
pudle  żelazek  dwa  do  papilotów,  i  jedno  do  tupetu. 
Skrzypców  troje  popsutych,  lotnia,  dwie  par  kUryne- 
tów,  i  jedna  waltornia.  Szkatułkf  z  drzewa  de  Mabon  w 
mosiądz  oprawna,  w  niej  dwanaście  flaszek  wódki  la- 
weodowęi.  Tabaki  de  Maroco  ftmtów  4),  t*  zupełnie 
byli  aepsuta.  Resztę,  jakolo  suknie,  bieliany,  woda 
morska  zżarła.  Były  jeszcze  obrazy,  ale  a  ^ch  farba 
zeszii,  i  nie  motei  było  roaesnać,  co  mog^  repccueo- 
tować. 

XVI.  Słabość  wczorajsza  zaciągnęł*  dzień  naatępu 
jacy.  Pod  tym  więc  4>reteztem,  wziąwazy  z  sobą  pro- 
wiant, pośpieszyłem  do  moi^  skarbów.  Dowiedaiawsay 
się  z  papierów,  iż  okręt  rozbity,  był  aipalurą  fraoeuz- 
kiego  miasta  de  S.  Mało,  snaladtem  między  aieasi  wesl^, 
jeden  do  Amsterdamu  na  i  a,ooo  czerwonych  atotych, 
drugi  do  Londynu  na  ss  ,ooo  czerwonych  złotych  { ir^ 
do  Genui,  kaidy  na  6,Soo  caerwooych  atotych.  lUe 
gardtiłem  i  tą  adobyczą,  w  nadziei,  im  moło  aię  ada 
kiedykolwiek  t  zachowałem  ją  ze  złotem. 

Żeby  nie  popaśó  jakowej  suspieyi  u  Ilipnaaów,  i 
okazy  i  częstych  moich  przechadzek,  umyśliłem  na  po- 
wrotem dać  znać  mojemu  starcowi,  iż  postraegtem  część 
okrętu  krajów  naszych  t  żeby  zaś  nie  pomiar  ho  wal,  ii 
adobycz  w  nim  znalezioną  dla  siebie  zachowałem, 
zaniosłem  nazad  do  izby  rotouńskisj  lozyą  jedaę , 
pistoletów  dwa  zardzewiałych  ,  instmmanta  muzy- 
czne, i  pakę  z  wysuazonemi  już  zięgami  t  tę  zaś  umy- 
ślnie dla  tego,  abym  mu  je  potem  tłumacząc  dał  uczuć, 
jakeśmy  w  rozmaitydk  ttauka(eh  biegli.  Stale  aię  tak,  ja- 
kem ułoż]f. 

Xaoo  nie  tak  ęiekawy.  Jak  pragnąicy  nkmkmć  aakedh- 
wej  w  skutkach  ciekawości  spółobywatelów,  równo  •• 
świtem  poszedł  zezMą  do  owej  resaty  roibilefo  okitt*. 
Oglądał  każdą  caęść  pilnie,  pytał  sięo  przycaynę  i  adat- 
Bość  każdc|j ;  fuzye  I  pistolety,  gdym  mu  ich  użycie  epa> 
opowiedział,  wrsoeit  w  morae,  siążki  pocw«llł 
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n  lofcą,  ia«traaM»U  w  okr^eie  sotUwif.  Natajntrs  iwo 
hi  ■Urtsycb  i  ahnem  ti^  obadiK,  juk  ooi  spelili  to,  co 
tią  *  oir^o  okryta  totulo.  Obadsif  mnie  ta  powrotem 
i  opowiadiial,  eo  Kani  wnis  t  nim  ncsynili.  Że 
w  powtMchiMMd  o  todsi  m6wif,  cląkfem,  %\ą  niei- 
■iteniM,  esy  nie  trafili  na  owę,  którąm  w  takryein  dr  Aw 
■aJWiainytfc  loatawil.  Prosił  mnie  ta  tern  łebym  mu 
iIm— cijl,  co  xlęg^  w  sobie  sawierafy  t  obiecałem,  t  tym 
jodsak  dokfadem,  ieby  mi  potwolH  ctasn  do  rospatrre- 
■ia  SH  w  ttłcb  naleiylef o. 

Zasiadłem  nad  tą  pracą  \  a  ie  wssystkie  były  francns* 
kia,  łatwe  mi  byiy  do  irosamiema.  Nie  ktad^  icb  re- 
jcetrti,  ile  ia  od  tak  dawnego  ciasu  nie  mogłem  sobie 
wsiyalkick  tytułów  prsypoautió.  To  wiem,  ii  analaso 
iam  komedye  Moliera,  romansów  trydsiesci  osm,  o  eko- 
aoasji  polilycsncj  xiąg  catery,  aryj  de  tOpirm  Comiąmty 
Mhiór  wielki  (  Anakreonta  s  kopersttychami,  Newtona 
Filoaolji  tom  traeci,  sposób  robienia  pasztetów,  i  cttery 
|Janty  Parysa. 

Po  wyssiych  dniacb  kilku,  naglił  mnie  Xaoo,  iebym 
ma  opowiedsiał  cokolwiek  s  tego,  co  ta  u^i  w  sobie 
lamykały.  Tiumacsyć  wdiiijk  pieśni  Anakreontowych 
obywatelowi  wyspy  Nipu,  byłaby  rzecs  trudna  i  nte- 
wcsrsoa  ;  nadto  była  w  nieb  wielka  róinosć  od  tamtej* 
ssycb,  icby  mośna  było  grsecsoe  kłamstwa  pisać  {  naród 
tamteJAiy  tego  nie  pojmował,  musiałem  wi^  romanse 
portocić;  arye,  opery  nie  miałyby  stakunkn  u  niezna- 
jącycb  sic  o*  muiyce ;  Filosofji  tai  Newtona  nie  rosu- 
■uairm.  Udałem  si^  wi^  do  Moliera,  i  i  icbśe  włas* 
wych  pieśni  wsiąwssy  asumpt,  sacsąłem  mu  eiplikować 
■aiurę  komedyi,  jako  być  powinna  sskołą  obyciajności, 
pod  pokrywką  aabawy,  prezentując  jak  najnatoralniej 
I  w  wyobrażeniu  cbarakterów  ludzkick ,  jak  cnota  prze- 
szkody zwyci^ ;  jako  występek  kiedyikolwiek  odkryty 
za  ale  wychodzi. 

Prawa  a  nas,  rzekłem,  karami  występki  straszą  t  na> 
starszych  przekładają  łagodnemi,  nie  mniej 
dziclnemi  sposoby,  wssystkie  iyćia  towarzy- 
skiego obowiązki  %  Komedya  równie  dzielnego ,  a  mole 
skofcawiejsaefo  sposobu  na  obydsenie  występków  uły- 
wa,  wyśmiewając  występnych,  lak  dalece,  iż  częstokroć 
csego  poważniejsze  środki  nie  potraiły,  ten  sposób  do- 
kazał.   Wzgarda  osobliwym  sposobem  obraża  miłość 
i  stąd  żarł  dzielność  swoje  bierze,  byleby  był 
7  i  umiarkowany.  Chcąc  to,  com  mówił,  przy- 
kładem wesprzeć,  udałem  się  do  tłumaczenia  jednej  ko- 
medyi Moliera  i  a  chcąc  dać  mu  do  zrozumienia,  jak 
jego  mazymy  nadto  surowa  sądziły  nas  zbyt  ostro,  wy- 
kralem  Mizantropa. 

Jakem  po  dniach  kilku  tłumaczenie  skończył,  i  jemu 
ptziecajrtai,  rzekł  Xaoo  t  musiał  się  dohrze  znać  na  lu- 
dziach len,  który  tę  rzecz  napisał.  Namiętności  dobrze 
aą  wymżose,  zbytek  osobliwości  doskonale  wytknięty. 
Ala  zda  mi  się,  iż  autor  kilku  rzeczy  w  tem  zwojem  dziele 
nśe  poetraegł.  Naprzód  albowiem  czyniąc  swojego  odlud- 
ka  cwotliwjm,  zdał  się  nieznacznie  przestawać  na  tem, 
iż  cwata  ma  w  sobie  jakowąś  odrazę.  Cnotliwemu  mizan- 
tropowi odjął  największą  cmrty  zaletę,  roztropność,  gdy 
■miaacił  w  ostach  jogo  niedyskretne  i  niewczesne  kry- 
tjki.  Przydał  mu  nadto  zhjleczną  miłość  własną,  gdy 
!•  wyaunria  idącego  wbrew  obojętnym  nawet  zwyczajom 
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fiia  takie  są,  mój  synu,  prawdziwej  cnoty  znamiona. 
CMfo  prawj  cdowiak  różnicę  poatępków  swoich,  ala  go 


to  uczucie  w  pychę  nie  podnosi.  Ma  wstręt  naturalny 
od  towarzystwa  występnych,  ale  się  go  nic  chroni,  wten- 
czas osobliwie,  gdy  pozosć  może,  iż  jego  przykład  może 
być  zdatnym.  Nie  przywdziewa  na  siebie  postaci  oso- 
bliwej, żeby  nie  czynił  od  siebie  wstrętu.  Ile  możuości, 
słodzi  przykre  czasem  przepisy  obowiązków,  żeby  zbyt 
surowa  z  pierwszego  wejrzenia  powierzchowność,  nic 
odraziła  umysłów,  między  złem  a  dobrem  chwiejących 
się.  Możeś  cbcisł  uczynić  delikatną  komparacyą  dyskur* 
sów  tego  Mizantropa  z  mojemi,  i  nie  powinienem  mieć 
ci  za  złe  tej  myśli,  ile  jeszcze  do  naszych  zwyczajów  nie 
zupełnie  wdrożonemu. 

Ale  racz  oważyć,  iż  ze  zdań  zadziczałych ,  a  prewen- 
cyj  niewykorzenionych,  nie  ja  względem  ciebie,  ale  ty 
względem  nas  jesteś  osobliwym  człowiekiem.  Ciebie 
więc  do  nas  przystosować  moim  jest  obowiązkiem,  a 
przeto  dzielniejszych  używać  sposobów  muszę,  gdy  z 
tobą  mówię  o  narowach  ludzi,  wpośrodku  których  uro- 
dziłeś się  i  wychował.  Gdyby  mi  z  wami  żyć  przyszło, 
nie  chciałbym  się  różnić  od  innych  najmniejszą  po- 
wierzchownością ;  szedłbym  ślepo  za  waszym  przykła- 
dem w  tem  wszystkiem,  coby  się  nie  tykało  istotnych 
obowiązków.  Jeżeliby  jednak  bez  uszczerbku  cnoty  nie 
można  ujść  osobliwości,  przyznaję  się  szczerze,  iż  wo- 
lałbym ujść  za  dziwaka,  odludka  i  mizantropa,  niż  być 
modnie  niepoczciwym. 

XVII.  Prawdę  powiedzieli  starzy,  iż  słodki  dym  oj- 
czyzny. Widoki  Europejskie  wzbudziły  we  mnie  chęć 
widzenia  Europy.  Złoto,  lubo  na  tej  wyspie  do  ni- 
czego nie  zdatne,  ułudzKo  mnie  zupełnie.  Stałem  się 
chciwym  bez  nadziei  zysków,  trwcżnym  w  zupełnem 
bezpieczeństwie.  Possessor  znacznego  skarbu  czułem 
ustawiczną  niesp«fkojoość,  formowałem  projekta,  racho- 
wałem istotę  mojego  dobrego  mienia  ;  gdy  zaś  nad  tem 
zastanowić  się  przyszło,  iż  na  mojej  wyspie  żadnego  z 
tych  projektów  do  skutku  przywieść  nie  można  byio, 
wpadałem  w  rozpacz,  I  narzekałem  na  igrsysko  (osu 
mojego,  który  mi  wtenczas  dodawał  sposobów,  kiedym 
z  nich  korzystać  nie  mógł, 

Juzem  się  był  przyzwyczaił  do  sposobu  życia  Nipua- 
nów ;  juzem  zaczynał  doznawać  skutków  szacownej  spo- 
kojności ;  kruszec  złoty  nie  dość  że  mnie  uczynił  nie- 
szczęśliwym w  Europie,  dognał  za  światem.  Pasowałem 
się  nieskończenie  sam  z  sobą.  Przywodziłem  sobie  na 
mysi  niespobosność  korzystania  z  tego  złota  niepodo- 
bieństwo wydobycia  się  z  wyspy,  hazard  podawania  się 
na  nowe  niebezpieczeństwa,  niewdzięczność  ku  dobro- 
dziejom. 

Te  i  inne  uwagi  konwinkowały  mnie  zupełnie  co  do 
rzeczy,  serce  się  jednak  temu  wszystkiemu  statecznie 
sprzeciwiało.  Juzem  był  przedsięwwiął  uczynić  he- 
roicsną ofiarę,  i  to  doto,  wraz  ze  wszystkiemi  innemi  Eu- 
ropy zdobyczami  w  morze  wrzucić,  ale  gdym  kilka  wor- 
ków z  jaskini  wydobył,  takim  wstręt  uczuł  od  wykona- 
nia tego  zamysłu ,  iż  widząc ,  że  się  żadnym  sposobem 
przezwyciężyć  nie  mogę,  przedsięwziąłem  na  owej  za- 
chowanej z  okrętu  łodzi,  puścić  się  na  zgubę  oczywistą 
prawie,  była  z  tej  wyspy  wynijść. 

Postrsegł  nadzwyczajne  moje  pomięszanie  Xaoo  t 
jam  wszystko  składał  na  dabośe  zdrowia,  dla  tego  naj- 
bardziej, żebym  pod  preteztem  przechadzki,  mógł  czę- 
ściej nawiedzać  skarby  moje. 

Powieść  starca  o  Laongu  owym,  utwierdziła  mnie  w 
zdaniu,  iż  wyspa  Nipu  nie  musiała  być  nadto  oddalona 
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od  tiem  innjch  mietzkatoych.  Co  s«t  powiadał  o  pre- 
lenUch  jemu  danych ,  to  mnie  upewniało ,  ii  ma$ia<y 
być  lam  oiady  europejskie. 

Odwiedsitem  wi^  iodi  moje,  i  gdym  ją  opatrywai, 
analazłeni,  ii  w  oiczem  nie  byia  uszkodzona.  Zrobiłem 
do  niej  maszt,  sporsądziiem  żagle,  wiosta  byty  na  pogo- 
towiu. 

Rozdzieliłem  iodi  na  trzy  cz^i,  pierwsza  miaiaw 
sobie  zawierać  prowiant,  druga  wod<  w  beczkach,  trze- 
cia sprzęty  i  skarby.  Miejsce  na  proch  byio  osobliwe, 
fuzye  i  pistolety  dobrze  opa.lrzone;  tak  zaś  chętnie 
chodziłem  koło  tego  wszystkiego,  ii  w  dni  kilka  wszy- 
stko jui  było  na  pogotowiu. 

Żałowałem  niezmiernie,  iż  się  był  zupełiiie  popsuł 
kompas  morski,  byłby  służył  do  dyrekcyi  żeglugi  mo- 
jej. W  tej  więc  niepewności  postanowiłem  u  siebie 
zmierzać  zawsze  ku  zachodowi :  ile  albowiem  mogłem 
miarkować ,  od  wschodu  był  jednostajny  kurs  okrętu 
naszego,  a  przez  dni  dwadzieścia  sześć  żadnej  ziemi  nie 
poslrzegliśmy.  Miarkowałem  przeto  :  iż  w  przeciwnej 
stronie  znajdą  się  owe  osady  od  Laonga  odkryte. 

Juzem  był  wszystkie  moje  sprzęty,  skarby,  pro- 
wianty i  amunicye  upakował,  gdy  raz  według  zwyczaju 
przyszedłszy  zrana  do  mojej  łodzi,  postrzegłem,  iż  jej 
nie  było.  Zem  lego  momentu  nie  umarł ,  albo  z  ro- 
zpaczy nie  skoczyłw  morze,  osobliwą  w  lem  opatrzność 
bozką  dotąd  uznaję.  Stanąłem  w  miejscu  jak  wryty ,  i 
utraciwszy  zupełnie  przytomność,  przetrwałem  w  tym 
stanie  nieczuiości  czas  nie  mały.  Ocknąwszy  się  niejako, 
począłem  rzewnie  płakać,  a  widząc,  że  próżny  żal  do 
niczego  nie  pomoże,  szedłem  rzeczką  ku  morzu.  Wtem 
postrzegłem,  jako  zwyczajny  morski  odwrót  w  toż  wła- 
śnie miejsce  łódkę  moje  prowadził,  skoczyłem  w  pław 
ku  niej  ,  a  bojąc  się  podobnych  przypadków,  mając 
wiatr  potema ,  puściłem  się  na  morze. 


XIKGA  111. 

1.  Zsrmzi^TaioiiT  jedynie  nadzieją  kiedyikolwiek  wi- 
dzenia ojczyzny  ,  odmianą  sytuacyi  ukontentowany  , 
zapomniałem  o  terażniejszem  aklualnem  niebezpieczeń- 
stwie. Wiatr  pomyślny  pędził  moje  łódkę ;  ja  zamy- 
ślony siedziałem  w  uiej  spokojnie.  Po  dość  długiej 
chwili,  gdym  się  zą  siebie  obejrzał ,  a  brzegi  wyspy 
Nipu  w  oddaleniu  niknąć  poczynały,  dopiero  niby  ze 
snu  obudzony,  postrzegłem  zuchwałość  postępku  mo- 
jego. Żal  postradanego  towarzystwa  poczciwych  ludzi 
opanował  serce  moje  (  łzy  obfite,  tym  prawdziwsze,  ile 
bei  świadków  ,  były  hołdem  powinnym  ich  cnocie  , 
dowodem  wdzięczności  zą  tyle  dobrodziejstw  wyświad- 
czonych. 

Gdyby  te  seolymenta  mogły  były  praewyżsayć  pło* 
chą  nadzieję  zobaczenia  ojczyzny ,  byłbym  się  zapewne 
nazad  wrócił;  alt  w  tej  sprzeczce  przeciwnych  peasyj , 
prsezwyciężyła ,  nie  tak  może  miłość  ojczyzny,  jak 
wdzięk  nowości.  Zniknął  widok  opuszczonego  kraju 
zupełnie,  a  z  nim  chęć  powrotu.  Sam  jeden  pan,  sternik 
i  majtek  okrętu  mego,  ku  wieczorowi  dopiero  posiliłem 
się  nieco,  a  gdy  nieznacznie  sen  miły  zamykać  począł 
znużone  powieki,  pornczyłem  się  losowi,  a  bardziej 
opatrzności  bozkiej,  nit  opus«csającej  tych,  którzy  w 
niej  nfność  twoje  pokładają. 


Gdym  pierwszy  ras  nasajatra  otsy  otworzył,  joi 
tłońce  zmierzało  ku  polowie  swojego  biegu.  Patrsytwai 
na  wszystkie  strony ,  jeżeli  gdzie  brzeg u,albo  płya^cef* 
okrętu  nieobaczę,  ale  usiłowania  moje  były  nadareaaae. 
Perspektywy,  z  których  jedne  bytem  cóżkolwiek  b** 
prawił,  nic  mi  nie  reprezentowały  w  najdalszej  odle- 
głości ,  nad  smutno  jednostajny  widok  morza.  Drofi 
ten  dzień  żeglugi  przy  dobrym  wietrze,  osscz^aaA  mi 
pracy)  ale  natychmiast  snuły  się  nieoatanoie  myali 
uiektóre  pocieszne,  daleko  jednak  więcej  było  żałosnych 
i  trwożliwych.  Przeszedł  pierwszy  impet  porywczej 
chęci  oglądania  ojczyzny,  a  żal  coraz  się  większy  wzon- 
wiał  ponucGonych  mieszkańców  wyspy  Nipu. 

Przez  dni  ośm  płynąłem  gdzie  mnie  wiatry  ntotły  , 
dziewiątego  widząc ,  że  już  znacznie  prowiantów  obyto, 
i  woda  zaczynała  się  psuć ,  zostawałem  w  otlawicznej 
niespokojnosci ,  upatrując  co  moment  brzegu ,  lok 
okręln.  Gdy  joi  dzień  jedenasty  przyszedł,  postrzegłem 
w  sobie  znaczne  opadnieoie  z  sił,  których  i  szczopty  i 
nadpsuty  prowiant  krzepić  nie  mógł.  Przystąpiły  żalem 
myśli  pełne  rozpaczy ;  radzące  oniknąć  długiej  męczarni 
odważną  rezolucyą.  Ale  ten  sam  nadziei  promyk,  tol 
samo  dzielne  do  serca  słowo,  które  wstrzymało  rękę  po 
rozbiciu  okrętu ,  zbawiennem  rcHgji  światłem  rozpę- 
dziło mgłę  zaślepienia  mojego.  Gdy  noc  nastąpiła,  rho* 
ciażem  się  silKdo  snu,  niespokojność  wewnętrzna  nie 
pozwoliła  mi  spocząć.  Czekałem  z  największą  niecier- 
pliwością dnia ;  przyszedł  len,  którj  miał  życie  moje 
dokończyć. 

Wschód  słońca  każdemu  stworzenia  miły,  mnie  był 
przyczyną  żalu  :  płakać  począłem  rzewnie  nad  lym  mi- 
łym, ale  już  ostatnim  życia  mojego  widokiem.  Prowian- 
tów tyle  tylko  było,  ile  na  ten  dzień  wystarczyć  mogło; 
i  lubo  mógłbym,  co  do  życia,  kilka  dni  jeszcze  bez  po- 
siłku przetrwać,  osłabienie  zupełne  nie  dawało  mi  na- 
dziei doczekać  dnia  dnia  jutrzejstego.  Póki  jednak  sił 
stawało,  ostatnich  dobyłem  na  zawieszenie  u  wiertchw 
masztn  wielkiej  sztuki  białego  płótna  z  owago  rozbitego 
okrętu  zachowanej,  w  tej  nadziei,  ii  możt  ów  znak  po- 
strzeże  jaki  przejeżdżający  okręt,  i  mnie  zemdlonego  z 
tej  toni  wydżwignie.  Sam  zaś  nie  mogąc  się  już  na  nogach 
utrzymać,  położyłem  się  wśród  czółna,  ocaakiwając  o- 
statniego  losn. 

II.  Już  się  zabierało  ku  zachodowi  {  ja  w  oalatntm 
stopniu  osłabienia  zostając  ,  byłem  w  stanie  czfowieka 
na  poły  uśpionego,  gdy  zdało  mi  się  iisłyszyć  odgłos 
niby  wystrzelonej  z  daleka  armaty.  Mniemałem  iiio 
był  skutek  zb)-t  natężonej  imaginacyi  ,  i  przeto  nie 
uczynił  żadnej  imprcssyi :  wiem  gdy  tenże  odgłos  moc- 
niej powtórzony  usłyszałem ,  porwałem  tię  w  tym 
punkcie,  i  bez  pomoey  perspektywy,  postrzegłem  okręt 
ku  mnie  się  zbliżający. 

Z  jaką  radością  osądzony  na  śmierć ,  i  jni  na  plac 
wjrprowadtony  winowajca,  wyrok  łaski  i  odposzcaenia 
słyszy,  z  takiem  właśnie  uczuciem  ohB  tię  o  mofc  wazy 
gfes  z  okrętu  przez  trąbę  morską  każący  mi  «t  podobno 
zbliżyć;  nie  zrozumiałem  albowiem  języka.  Porwaleai 
się  do  wiosła,  ale  osłabione  ręce,  nposdły  je «  pottractii 
to  t  okrętu ,  i  natychmiast  tpotaczono  tódż  ,  która 
zbliżywszy  się  ku  mqjej,  dała  mi  poznać  za  stroją  Hist- 
panów.  Wzięto  mnie  do  łodzi,  a  nraję  kv  okrętowi  bmi- 
ikowie  zbliżyli.  Rzeczy,  którem  miał,  wnieaaoo*  byty  aa 
okręt,  łódź  putsczono  na  moraa. 

KapiUn,  jakem  mógł  z  pierwtzago  wttępn  cmbr- 
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rndtomitk  AuMoy,  turowy,  i  wilo  mówiący « 
MC  AA  4«f  up^waduó  i  dU<S  posiiek.  LedwoM 
■Mfi  iŁoigf  wć  tocbara  t  «Je  kiełuMk  wiiu,  któregOBi 
od  ki  kilka  nie  koMtował,  Uki  we  mom  tkalck  tprawH, 
jakbyoi  wmkjt  kordytfa.  Gdy  wa^  po  BieJAkiej  chwili 
wtuć  s  iośka  i  podii^kować  kaptUMOwi  m 
,  a  reseai  rtecsy  moje  odebrać  »  uitugojący 
mi  powiedaial  fraocMtkim  j^ykiem,  ii  rotkas  kapitana 
^rl,  aby  auiie  a  isby  nie  puaacsaDo  poty,  póki  rtecsy 
prsy  mote  saaleatone,  wyezomiaowaBe  nie  b^ą. 

Zdjęła  wttie  bojaiń ,  iebym  nie  pooiosi  sakody  t 
kontent  jednak,  ćem  iyde  aachowai,  usmiersyiem  ją  , 
i  proaiiem  tego,  klóry  mi  uaiuf  iwai,  aby  mi  powiedsieć 
lyf,  na  jakim  aostawatem  okr^ie  i  t  jakimi  lud&mi. 
mnie  w  pierwsaem  adaniu,  ii  okr^t  byi 
i  ,  powracał  a  aabraoymi  w  Afryce  niewolni- 
kami do  Ameryki,  aby  ich  tam  oddat  do  kopania  kru- 
atotych  w  Potosie.  Kapitan  cwaf  si^  Doo-£m- 
ANarea*i-Attorfaa-i-Rubantet.  Miejioe  ,  w 
byliśmy  ,  nie  było  oddalone  od  brsegów  Me- 
sykańakich  nad  pi^  dni  drofi,  jecli  nam  wiatry  po* 


Eeaalą dnia  atrawitem  odpocsywając  w  iidebce  mojej, 
;  bojaini  jakowej  pnygody  :  sen  smaczny  niezna- 
ukie  napokoił,  nasajotra  aupełote  czerstwy  obu- 
aią  około  południa.  Dziwno  mi  było,  że  żadnej 
dotąd  nie  miałem  od  kapitana  rezolueyi.  Gdy  wi^  z 
tej  wiaanie  przyczyny  w  wielkiej  zoatawatem  oietpo* 
koiMMCł  ,  otworzyły  ti^  drzwi  nagle,  weszło  dn  izby 
kiOui  iotoierzy,  i  porwawszy  mnie  z  łóżka,  wsadzili  na 
kajdany.  Chciaiem  się  bronić ,  ale  moc  i  gwałtow- 
opramców,  moje  asiłowauia  uczyniła  nadaremne. 
Nie  wiedząc  co  sią  zomną  dzieje,  dałem  sią  prowadzić, 
chcieli. 
Spuacili  nmie  na  dółokr^u,  i  przykowawszy  do  spo- 
miejscn  ciemnrm  i  smrodliwem  ,  zo- 
stawili wpół  żywego.  Nie  uważałem  z  początku,  gdzie 
mnie  osadzono  -.  głosy  pomiąszane  języków  nieznajo- 
asycb,  piacz  rsewny  i  jęczenia  przerwały  moje  oieczu- 
Prsypatrojąc  się  więc  pilnie  nędznym  kompanom, 
ilo  ciemność  miejsca  pozwolić  mogła,  żem 
byi  miedzy  murzynami,  których  wieziono  do  kopania 
krniarów  Chciaiem  próbować,  jeżeli  który  nie  mówił 
jakim  ■  Łych,  które  umiałem,  języków,  ale  żaden  mnie 
■M  arazomiel  t  próbowałem  języka  Nipuanów,  i  ten  im 
hyf  niewiadomy.  Płaca  i  jęcaenie  jedynym  było  wssy- 
t  dopomogłem  im  sowicie.  A  gdy  k« 
»wi  przyniesiono  strawę,  dał  mi  nasz  strażnik 
rę  splesaiaiłego  su^ara  i  kilka  wiader  nadpsutej 
wwdy,  były  noazym  spólnjrm  napojem. 

III.  Nie  spodziewałem  się  nigdy,  lubo  nie  dawno  w 
inh  okropnej  aoatający  sy  tnący  i,  żeby  mnie  jeszcze  los 

Owo  strzelenie  z  arosaty,  k  torem 
hasłem  życia,  hyio  wyrokiem  niesacaęacia  mo- 
W  porównaniu  teraźniejszej  sytnacyi  ,  ńnierć  , 
prawie  endownie  uasedłem,  adawała  mi  się  być 
portem  najaacsęaUwasym  po  przykrej  żegludze.  4^ay  by- 
ty motm  pokarmem,  a  rozpacz,  która  moie  z  początku 
wprawifo  w  stan  nader  gwałtowny,  zostawiła  mnie  na- 
konśee  w  lapomaiemn  i  niecsufosei. 

P»  kilka  dsiiach  przyszedłem  nieco  do  siebie ,  żal 
eiężia  naeląpił  po  roapaczy  i  nieeznłosci.  Myśl  niespo- 
kejna  szperała  ciekawie  w  dalszych  moich  obrotach. 
I  haho  byt—  praeawiadcaony,  iż  po  U>  wietiony  byłem, 


ażebym  w  wnętrznościach  ziemi  kmsace  kopaf  t  prze- 
cież gtoa  jakowyś  wewnętrzny  powtarzał  niekiedy,  iż 
przyjdzie  czas  taki,  w  którym  się  to  zakończy,  i  to 
mnie  nie  pomału  orzeźwiło,  gdym  sobie  przypomniał, 
że  miałem  ssaszyte  w  zkaplerzu  wexle  dwe,  kiórem  był 
w  okręcie  zdobył.  Na  tym  fundamencie  ułożyłem  plan- 
ie uwolnienia  mojego,  mając  nadzieję.  Iż  kiedyżkdlwiek 
człowiek  jaki  miłosierny  nawiedzi  naaae  podziemne  mie- 
szkanie. Ii  natenczas  upewniwszy  go  wprzód  o  znacznej 
nagrodzie,  dam  mu  wezel  do  zmienienia^  i  temiż  pie- 
niędzmi -przez  niego  niby  wykupionym  zostanę. 

Łatwo  mi  byto  zgadnąć  pnyczynę  niesaczęścia  mo- 
jego, pochodzącą  z  łakomstwa  kapitana,  który  zapewne 
chcąc  ze  zdobytych  skarbów  korzystać ,  musiał  udać 
przed  swoimi  ludźmi,  iż  poanał  z  papierów  moich,  jako 
byłem  z  Ucaby  zbójców  morskich,  albo  tych,  którzy 
kakaaane  w  tamtych  stronach  towary  przewożą.  Przy- 
pomniawszy sobie  udeczkę  z  Nipu,  stan  mój  uznali 
sprawiedliwą  karą  niewdatęczności ,  a  umocniony 
fłezyami,  postanowiłem  znosić  jak  najcierpliwiej  przy- 
krość niewoli,  i  ile  możności,  korzystać  z  iej  próby, 
którą  na  mnie  los  srogi  przepuścił. 

Jakoż  przyznać  mogę,  iż  ten  sian  najlepszą  był  szko- 
łą życia  mojego ;  czego  Xaoo  nie  dowiódł ,  kajdany 
hiszpańskie  wyperswadowały.  Nauczyłem  się  tam,  jak 
należy  przestawać  spokojnie  na  tem,  co  los  zdarza,  nie 
szukając  fantastycznych  plant  i  projektów  przyszłego 
szczęścia ;  jak  niestateczność  umysłu  jest  źródłem  wew- 
nętrznego niepokoju,  i  istotnych  nieszczęśliwości.  Na- 
koniec,  jak  zbytnia  chciwość  dobrego  mienia  przywodzi 
do  ostatniej  nędzy  tych,  którzy  nie  umieją  sobie  po- 
wiedzieć, że  już  dosyć. 

W  tych  i  podobnych  uwagach  strawiłem  cały  czas 
podróży  mojej.  Przewlókł  się  jej  termin  dla  niestatecz- 
nych wiatrów,  a  tymczasem  głodem,  niewcsisem  i  roz- 
maitemi  niewygodmni  strudzeni  niewolnicy  umierali 
codziennie.  Gdyśmy  u  brzegów  hiszpańskiej  Ameryki 
stanęli,  ledwo  ich  trzecią  część  do  pracy  zdatnych  ra- 
chowano. 

Stanęliśmy  u  portu,  tam  nie  długo  zabawiwszy,  za- 
prowadzono nas  do  Potoau.  Najwiękazem  osłodzeniem 
nieszczęścia  mojego  naówczas  było,  zapatrywanie  się 
na  ten  świat  nowy.  Każdy  widok  był  niezwyczajny; 
zwierzęta  ,  ptactwo ,  drzewa ,  zioła ,  owoce ,  wszystko 
różni  się  od  naszych,  i  w  porównaniu  wszystko  za- 
pewne nas  przewyższa. 

IV.  Zwyczajny  to  jest  sposób  mówienia,  iż  imagi- 
nacya  nasza  zbyt  się  daleko  zapędza,  i  powiększa  rzecz, 
której  się  boimy.  Ggdym  wszedł  pierwszy  raz  w  pod- 
ziemne Potozu  pieczary,  poznałem,  iż  ta  powszechna 
mazyasa  może  mieć  swoje  ezcepcye.  Okropność  miej- 
sca, sUn  nędzny  i  gorszy  od  bydlęcego  pracujących 
niewolników,  dzika  srogość  doglądających,  wszystkie  te 
złączone  okoliczności  czynią  to  miejsce  zbiorem  tego 
wszystkiego,  cokolwiek  najnieszczęśliwszym  człowieka 
uczynić  może.  i.ubo  przygotowany  do  cierpliwości,  u- 
czułem  przecie  powszechną  w  sobie  rewolucyą,  gdy 
mnie  w  ten  grób  żywego  wpychano. 

Trzeba  się  było,  choć  poniewolnie,  jąć  do  roboty  { 
czerstwy  jeszcze ,  bo  ndody ,  zacząłem  to  pracowite 
rzeniioało.  Starałem  się,  ile  możności,  wykonywać  to 
wszystko,  co  mi  rozkazywano  :  nie  byłem  jednak  tak 
szcz^iwym  żebym  powolnością  mógł  zmiękczyć  sta- 
lowe serce  urzędnika,  który  nas  doglądał.  Głos  jego 
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przeraźliwy,  powUnafy  «cfaa  podiiemnych  lochów,  ten 
Ml  głot  TaUlny  był  popraedoikiem  cUotly  winnym  i 
niewinnym  sarówno  udaielanej. 

Gdyby  ci,  którym  ifoto  sdaje  ai^  byó  najpotraeb- 
nifjazym  do  iycia  iywiolem,  ci,  któray  na  to  waayttkre 
fiiy  wywnętraają,  ieby  jak  najwi^ej  krustcu  tego  agro- 
wadaić,  $^jhy  ci,  mówię,  a*  kaadem  na  upodobany  fen 
krnaaec  wejraeniem,  chcieli  pomysłić,  jak  wielą  taami 
pray  wydobyciu  fwojem  oblany  jeat  i  uśmierayliby  chei* 
woad  awoję,  otacaędailiby  miliony  nieaacaęaliwych  ła- 
dzi, którzy  itają  się  oGarą  ich  iakonutwa. 

Zagrzebany  w  tych  pieczarach  praypomniatem  aobie 
nie  raa,  jak  niti^utznie  gniewafem  aię  na  Nipuanów, 
gdy  naaae  europejskie  narody  i  mnie  aamego  daikim 
zwali.  Nie  wiedzieli  ci  dobrzy  ludzie  i  potowy  przy- 
czyn, dla  których  ten  tytnt  nam  tię  sprawiedliwie  na- 
leiy.  Że  złoto  nie  przynosi  sscaęścia,  prsykiad  a  Ni- 
puanów ;  że  zioto  dogadzając  zbytkom  malej  ca<^i  ol^- 
watelów,  aa  jednego  szczęśliwego  dziesięciu  nędznych 
czyni,  to  próbuje  świat  cały. 

Nie  mogąc  tię  a  nikim  rozmówić,  starałem  się  nau- 
czyć języka  hiszpańskiego  dość  łatwego  tym,  którzy  po 
włosku  mówią  i  jakoi  wkrótce  tyle  umiałem ,  ile  po- 
trzeba było  do  potocznrgo  dyskursu. 

Międcy  wielu,  którzy  odwiedzali  piacaary  naaze,  po- 
strsegłem  raz  sędziwego  Amerykanina ;  ten,  jakem  się 
potem  dowiedział,  nie  daleko  Potozu  mając  swoje  wła- 
sną osadę,  i  handlem  się  bawiąc,  odwiedaał  niekiedy 
pracujących  niewolników  t  cieszył  łagodnemi  słowy ; 
atahych  opatrywał  w  ich  nieuchronnych  potraebach , 
od  wszytkich  przeto  miany  był  za  powszechnego  ojca. 
Sami  nawet  dozorcy  szanowali  go. 

Przechodząc  raa  około  mnie  ów  Amerykanin,  a  wi- 
dząc  nad  zamiar  znędznionego,  dał  mi  kilka  sstuk  tam- 
tejszej droknej  mouety.  Przyjąłem  z  wdzięcznością,  a 
zdziwiony  tokowym  postępkiem  dzikiego  człowieka,  był 
bowiem  z  liczby  narodów  Hiszpanom  niepodległych , 
starałem  się  poznać  go  lepiej  ;  i  gdy  drugi  raa  prsysaedl 
i  mnie  jałmuiną  opatrzył,  rzekłem  :  skąd  pochodzi  two- 
je nademną  miłosierdzie?  Jesteś  człowiek:  tak  jako  i  ja, 
odpowiedział.  Proste,  ale  pełne  najwyborniejsaej  nauki 
ałowa,  stawiły  go  w  ocaach  moich  godnym  obywatelatwa 
wyspy  Nipu.  Zabrawszy  z  nim  przyjaźii  i  poufałość, 
aiodziłem  jego  rozmową  przykrość  mojej  niewoli  t  on 
a  swojej  strony  powaiąwsay  ku  mnie  dokro  serce,  częś- 
ciej mtiie  nawiedzał.  Nauczyłem  się  od  niego,  iż  był 
obywatelem  narodu  onego,  i  miał  osadę  swoje  w  głębi 
kraju. 

Gdym  mu  opisywał  obycaaje ,  i  sposób  życia  Ni* 
puanów,  raekł  mi,  iż  ta  osada  wtenczas  aapewne  mu- 
siała być  uczyniona,  kiedy  Hiszpani  Amerykę  posiedli. 
Zapewne,  rsvkł  dalej,  który  z  naszych  nieszczęśliwych 
Kacyków,  uciekając  z  własnego  kraju  ,  puścił  się  ua 
morze,  i  tę  wyspę  zaludnK.  Co  mi  albowiem  o  Nipua- 
nach  powiadasz ,  zgadza  się  zupełnie  z  charakterem  i 
sposobem  myślenia  dawnych  naszych  ojców.  Cóżkol- 
wiek  bądź,  czyli  oni  od  Amerykanów,  czyli  od  was 
pochodzą;  zatrzymają,  jak  widzę,  charakter  nasz  wła- 
ściwy, i  są  wiernem  wyobrażeoiem  tego,  co  tu  się  działo 
przed  przyjściem  Hiszpanów. 

W  bistoryach  waszych  napisano  jest,  iż  zasialiście  w 
tutejszej  ziemi  ludzi  dzikich  ,  srogich  ,  zapalczywych , 
zdradnych ,  zal>ójców  t  podobno  autor  z  siebie ,  lob  so- 
bie podobnydi  brał  model  takowego  opisu.  Nie  mogąc 


pojąć  skutków  waazej  industryi ,  a  pocsątku  raieliraiy 
was  aa  bogów  ,  albo  przynajmniej  la  atworaenia  doako* 
nalaaego  od  nas  rodzaju.  Żeśmy  za  dyszeniem  ogro- 
mnego łoskotu  waszej  strzelby  domów  odstąpili  i  w  lasy 
uciekli ,  z  tej  przyczyny  nie  mieli  raeyi  Enropejcaycy 
mianować  trwożnymi  tych ,  którzy  rozumieli ,  iż  piorw- 
nami  na  nich  rzucacie. 

Cliarakter  nass  skłonny  jeal  do  dobroci ,  ale  pod- 
legły gwałtownym  wzruszeniom.  Stąd  poszło ,  jak  awy- 
czajnie  u  zbytecznie  dobrych ,  iż  gdyście  nas  wprawili 
w  rozpacz,  byliście  niekiedy  świadkami  zbytecznej  zem- 
sty i  okrucieństwa.  Ale  i  w  tym  punkcie,  ktoby  nas 
chciał  usprawiedliwić ,  niech  się  w  naszym  stanie  posta- 
wi, a  uzna ,  że  nie  dość  się  jeszcze  mścili  ci ,  których 
najuiegodziwszemi  podstępami  łudzono ,  zdaierano  ze 
wszystkiego,  męczono  l»ez  względu,  na  nsndamencie  nie 
inszego  zapewne  prawa ,  tylko  zdrady ,  prtemocy  i  ła- 
komstwa. 

V.  W  wielorakich  t  owym  Amerykanfnem  djraknr- 
sach,  miałem  sposobność  opowiedzieć  mu  wszystkie 
życia  mojego  przypadki;  prosiłem  go  nakoniec,  ieby 
myślał  o  sposobie  wybawienia  mnie  z  tej  niewoli.  Aże 
przeświadczony  o  tern  zupełnie  zostawałem,  iż  hjrf  crfo- 
wiek  gnintownie  poczciwy  ,  ośmieliłem  się  powierzyć 
mu,  iż  miałem  na  sobie  znaczne  wezle,  kiórcmi możnaby 
mi  się  wykupić;  ale  niewiadomy  sposobu  iiuvnicnia 
wexlowpgo  ów  Amerykanin  ,  nie  śmiał  się  tego  podjąć; 
obiecał  jednak  w  czasie  przywieść  mi  Europejcsyka 
swego  przyjaciela,  za  którego  cnotę  ręczył. 

Czekałem  owego  wybawiciela  dwa  mieaiąea ,  i  atąd 
racząfrm  wpadać  w  znaczną  melancholią  i  słaboać. 
Postrzegł  to  ów  dobry  starzec ,  i  ile  możnoaei ,  ocaęsa- 
czai  do  mnie  ciesząc  mnie  nadzieją  przyjazdu  owego 
przyjaciela.  Juzem  zaczynał  wątpić  o  szczerości  jego ; 
mniemając ,  iż  z  miłosierdzia  próżną  mnie  nadzieją 
łudzi :  wtem  dnia  jednego  przybiega  do  mnie  z  radością, 
obiecując  ,  iż  za  dni  kilka  stawi  się  z  przyjacielem.  Te 
dni  kilka  stały  mi  się  kilką  wiekami. 

Czwartego  dnia  przyszedł ,  a  z  nim  człowiek  już  nie 
młody ,  lecz  jeszcze  sił  czerstwych  i  dobrej  komplezyi. 
Strój  jego  był  nader  prosty ,  suknie  a  szarego  cienkiego 
sukna  bea  fałdów  ,  z  małemi  guzikami ,  kapelusz  na  gło- 
wie rozpuszczony  ,  włosy  zaczesane  ,  poczęści  już  siwe , 
bez  żadnej  fryzury ,  wreszcie  wszystko  w  największym 
porządk<i  i  ocbędóztwie.  Gdy  mnie  pokaaał,  prayatą- 
pił  ów  jego  przyjaciel  Gwilhełm  Kwakr,  i  nie  ruszy- 
wszy kapel usaa ,  bez  żadnego  popraedzająccfo  okleau  , 
rzekł: 

•  Słuchaj  bracie  1  ty  jesteś  nicsacaęaliwy ,  a  ja  bofa- 

•  ty,  ja  ciebie,  wykupię  :  a  jak  będziesz  woluym  ,  mów, 

•  czego  ci  będzie  potraeba ,  dam.  Nie  dziękuj  t  cheeaa 
<  być  wdzięcznym,  bądź ;  nie  chcesz,  mnie  to  nic  aaho- 
■  dsi.  Jeżeli  cię  Pan  Bóg  w  dobrym  kiady  alanie  poato- 
c  wi ,  pamiętaj  to  drugim  czynić  ,  co  druday  dla  riahsa 

•  czynią.  • 

Chciałam  mu  do  nóg  upaść ,  ale  a  gnieweaa  odwania 
odskoczył  i  a  poszedłszy  do  ursędnika ,  kt<Ńry  nami  a^ 
wiadował,  sapłacit  sa  mnie  tyle  troje,  ile  awycaajaśe  nie- 
wolników Uaują.  Zdjęto  aamnie  okowy;  a  ów  dobry 
Amerykanin ,  którego  był  Gwilhełm  Kwakr ,  na  aweynm 
miejscu  zosuwił,  saprowadaił  mnie  aaraa  do  doara ,  w 
którym  naówczas  mieszkał :  aoalazicm  już  Um  gotowa 
dla  mnie  suknie  i  list  ukowy  t 

•  Bracie  1  dziękuj  Bogu  aa  wolność  i  I»<lsi0  aą  iik- 


DOŚWIADCŹYŃSKI. 


4o5 


•  ttnuMtttaaii  OpalniKMci  jego.   Zaiywaj   •kromnie 

•  tcfo ,  eo  tu  soajdsiets.  Bądi  idrów.  •    Gwiublm. 


V  bście  ««xel  na  5oo  fontów  Mtcrlingów , 
wyaiene  około  1,000  csenronydi  ilotych.  Chciałem 
do  GwilkałoM ,  ale  moie  Anerykinin  ta- 
tnynwt,  powiadając,  ii  wyjechał  dla  sprawunków,  i 
ckyha  aa  dwa  doi  powróci.  Ow  wezel  idaf  mi  ti^  byd  nie- 
pocrtelmj ,  ile  anającema  wiatne  luacane  1  chciałem  go 
wite  od^^  GwilheiaMwi ,  kiórj ,  jakem  ti^  dowi<Klsiał 
•d  Ameryfcanina,  nie  h^ąc  informowanym  o  moich 
dotfathadi,  rosonuał,  iż  potrsebowałem  wtpomoienia. 
PiaełCiwgf  mnie  jednak  w  tej  mjerse ,  dohrse  snający 
GwillMlaM ,  ia  hyłoby  mu  to  holesno.  PotUnowiłem 
praeto  ■  aiebie ,  tkoro  weale  smieniam ,  ohróci<S  te  pie- 
wmąŚMm  na  wykapoo  drugich  niewolników.  Jakoi  mając 
jwi  swanay  niektóre  w  ręku ,  ncayniłem  tadoayć  temu 
poatanowieniu  mojemu. 

Nie  mogąc  się  docsekaó,  pojechaliśmy  do  owego 
miaita ,  gdaie  Gwilhem  prsehywał.  PrsyjąS  nas  s 
■  ■■alką  ludckoacią ,  i  w  domu  własnyte  pomieścił. 
Gwnh  niesnośny  musiałem  sobie  ciyni<f ,  ieby  się 
waCnymać  od  oswiadcaenia  wdsięcznosci  wybawicielowi 
■Mjema }  on  sas'  se  swojej  strony  tak  się  semną  obcho- 
dal ,  jtAi  tóy^  nawet  nie  wiedaiał  o  tern ,  co  dla  moie 


Dóm  ,  w  którym  miesskał,  dawniej  dla  wygody  han- 
di«  od  niego  kupiony  ,  nie  miał  tych  otdób  ,  klóremi 
swycsajnie  ed  drogich  się  róanią  pomieszkania  lodsi 
bogatych.  Ale  cokolwiek  tylko  do  uczciwego  obejścia  i 
»n  pełnej  wygody  imaginować  można ,  wszystkiego  było 
dostatkiem;  porządek  zaś  przyzwoity,  i  naj wytworniej* 
ase  ochędóztwo  nowego  szacunku  każdej  rzeczy  doda- 
wało. Sposób  myślenia  zgadzał  się  zupełnie  a  powierz- 
ckewaoscią  jego.  I  lubo  ta  z  pierwszego  wejrzenia 
oeohlawoecią  csyniła  odrazę;  zyskał,  kto  ją  prsezwy- 
óęiył,  poznaniem  najwyborniejssych  duszy  przymio- 


VI.  Dowiedział  się  od  Amerykanina  Gwilhelm,  ii 
od  niego  pięiSset  funtów  szterlingów  obróciłem  na 
wykopao  niewolaików.  Wziąwszy  mnie  więc  jednego 
dnia  na  stronę  rzekł :  bracie  1  godzieneś  przyjażui  ludzi 
dobrych.  Wiem ,  coś  uczynił  z  owenu  pieniędzmi ,  na- 
karaaiies  ouue  pociechą.  Od  tego  czasu  mam  cię  za  syna, 
■Mcj  do  mnie  zupełną  poufałość ,  czego  ci  tylko  teraa , 
alho  potem  będzie  trzeba,  mów. 

Zastanowi wsay  się  nieco,  tak  dalej  mówił  f  rozu- 
mścaa ,  ae  cię  dziwił,  a  może  i  obrażał  z  początku ,  mój 
apoeób  postępowania  ,  nazbyt  prosty  i  nie  manier ny. 
II ie  aaaiem  ja ,  prawda ,  tak  aaówić ,  a  podobno  tak  i 
aayśli^,  jak  terasnieiszy  zwyczaj  każe ;  ale  nie  chcę  się  w 
tej  mierze  prsezwycięiaó ,  tym  bardziej  ,  ile  że  nie  widaę 
posytkn  z  tego  przezwyciężenia.  Przyzwyczajony  do 
prostoty  jestem ,  niech  mi  świat  pozwoli  umrzeó  pocz- 
ciwym gruhianinem.  Taić  co  mamy  w  sercu ,  i  łudzić 
drwgich  powierzchownością  fałszywą ,  rzecz  jest  nie- 
godzw ,  nie  tylko  prawego  człowieka ,  ale  stworzenia  , 
które  myslić  omie.  klc»ja ,  i  asnie  podobnych  prostota , 
1  dobrze,  iż  obraża  tych,  którzy  na  oświadczenia  za- 
uprasjasosć ;  lepiej  jednak  stracić  cokolwiek  na 
wejrzeniu ,  niż  wszystko ,  gdy  nas  lepiej  lu- 
poznają. 

Powieść  mojego  przyjaciela  Amerykanina  była  mi 
pohndką  do  poanania  ciebie  {  twój  stan  nieszczęśliwy 


mówił  za  tobą ,  ale  kiedyś  się  dał  poznać  ostatnią  akcyą 
twoją ,  zniewoliłeś  mnie  ku  sobie ,  i  jestem  twoim  przy- 
jacielem. Nie  wątpię,  że  wzajemność  zachowasz;  i  za 
pierwszy  punkt  twojej  ku  mnie  przyjaźni  to  kładę,  abyś 
mi  szczerze  powiedział ,  w  czem  chcesz ,  żebym  ci  teraz 
usłużył.  Naśladując  otwartość  jego ,  powiedziałem  mu 
wręcz,  iż  największe  teraa  było  naoje  pragnienie,  wrócić 
się  do  Europy ,  ojczyznę  oglądać ,  d|ogi  spłacić,  i  w  oj- 
czystej włości  osiąść. 

Jakież  mass  do  tego  sposoby?  rzekł  Gwilhelm.  Obie- 
całem mu  pokazać  zdobyte  wezle.  Rzekł  zatem  :  lubo 
wedle  podobieństwa,  possessor  tych  wezlów  utocąl, 
musiał  mieć  snkcessorów.  Używając  więc  cudzego  zbio- 
ru ,  czynisz  krzywdę  dzieciom  ,  o  których  moinaby  się 
dowiedzieć.  Nie  rozumiej,  iżbyś  mógł  używać  prawa 
niegodziwego ,  które  nadało  włluność  znalazcom  rzeczy 
ludzi  na  morzu  zginionych.  Zwyczaj  ten  dzikości  pełen , 
usprawiedliwia  zbójeciwo.  Korzystanie  z  cudzego  nie- 
szczęścia ,  choćby  było  prawne ,  sercom  dobrze  uro- 
dzonch  nie  przystoi. 

Przeraziła  mnie  ta  reflezya  Gwilhelma ,  uznałem 
jej  słuszność ,  ale  restytucya  zdobyczy  odejmowała 
mi  sposób  zapłacenia  długów  ,  i  życia  uczciwego  w  oj- 
czyźnie. 

Przyniosłem  nazajutrz  GwUhelmowi  moje  wezle  : 
wziął  je  do  swego  gabinetu,  i  tam  nie  długo  zabawiwa^, 
wyszedł  z  wesołą  twarzą ,  a  ścisnąwszy  mnie  za  rękę , 
rzekł :  Dziękuję  Bogu  za  ten  wielce  dla  mnie  pożądany 
przypadek  t  okręt  ten  francuzki  wziął  moje  niektóre  to- 
wary i  wezle ,  odżałowałem  już  był  dawno  wszystkiego , 
a  gdy  je  Opatrzność  w  ręku  twoich  osadziła,  ustępuję  ci 
ich  z  ochotą.  Z  wielkim  zyskiem  wróciła  mi  się  strata , 
gdy  tobie  dogodzić  mogę.  Nie  rozumiej  ,  żeby  mnie  ten 
dar  ubożył ;  mam  z  łaski  bożej  wszystkiego  dostatkiem  , 
i  tę  same  stratę  inszemi  korzyściami  dawno  już  mam  na- 
grodzoną* 

Pamiętny  dawniejszych  przestróg ,  nie  śmiałem  się 
rozszerzać  z  podziękowaniem,  ale  skłoniwszy  się  nieco, 
ścisnąłem  serdecznie  dobroczyńcę  mojego ;  00  zaś  dalej 
prowadząc  swój  dyskurs ,  wiadomy  o  chęci  powrotu  do 
mojej  ojczyzny,  obiecał  się  jak  nsjpręd/ej  postarać  o 
sposób  przesłania  mnie  do  Europy.  Jakoż  skorośmy 
przyjechali  do  Buenos- A yres ,  dowiedział  się  o  okręcie 
francuskim,  który  powracał  do  Harsylji. 

Dał  mi  zaraz  o  tem  znać ,  a  westchnąwszy ,  rzekł  t 
muszę  ci  się  przyznać,  iż  to  a  tobą  rozstanie  się,  bolesne 
jest  wielce  dla  mnie.  Przyjaźń  moja  radaby  cię  tu  przy- 
trzymać dłużej  jeszcze,  ale  taż  sama  przyjaźń  ksże  prze- 
nosić twoje  chęć  osd  moje  ukonteotowanie.  Gdyby  mnie 
lu  nie  przetrzymywały  interessa ,  pragnąłbym  cię  mieć 
towarzyszem  powrotu  mojego  do  Pensylwanji.  Rozu- 
miem, żeby  ci  się  i  kraj  i  obywatele  podobsli  { i  lubobyś 
tam  nie  znalazł  tej  cnoty ,  tej  niewinności ,  co  w  twojej 
wyspie,  poslrzegłbyś  przecie  niejakie  może  z  Nipuanami 
podobieństwo.  Darowałbyś  mi  zapewne  dni  kilkanaście ; 
ale  gdy  tu  jeszcze  przez  kilka  miesięcy  zabawić  muszę , 
nie  chcę  martwić  sprawiedliwej  i  wrodzonej  chęci  wi- 
dzenia ojczyzny  twojej. 

Przez  czas  bytności  naszej  w  Buenos-Ayres,  dowie- 
dział się  Gwilhelm ,  iż  ów  kspilan  świeżo  z  okrętem 
awoim  do  portu  zawinął.  Zaniósł  więc  skargę  do  sądu 
tamtejszego;  stawił  mnie  urzędownie  t  klejnoty  i  pie- 
niądze dekret  Gwilhelmowi  przysądził  :  rządca  naj- 
wyższy  prerogatywy  wszystkie    winowajcy   odjął ,   a 
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•koDfitkowawszy  reszta  ukiemii  tpotobj  tebr«nych  do- 
•Ulków ,  od  ccci ,  honoru  i  fortuny  odsądsooego  ,  na 
kopanie  krussców  odetiat.  1  lak  pojechał  na  moje  niej- 
•ce  do  Potoia  Don  EinmanaelWkWares>i-Aftorga«>i- 
Babantes. 

Okręt ,  oa  którym  mia)em  powrócić ,  trsy  dni  tylko 
miał  jui  w  porcie  bawić ;  praet  ten  csaa  Gwilhelm  s 
prcyjacielem  swoim  Amerykaninem  ciynit  przygoto- 
wania do  mojej  podróży.  Gdy  czat  rozstania  nadchodtii, 
lak  był  dla  mnie  nieznośny ,  ii  rozumiejąc ,  że  tak  amu- 
tnego  pożegnania  nie  znioa^,  protitem  Gwilhelma  , 
żeby  mi  pozwolił  z  sobą  zostać.  Zdał  się  z  początku 
przestawać  na  mojem  żądaniu,  ale  przełożywszy  mi  obo- 
wiązki obywatela  względem  ojczyzny ,  odrzucił  prośby 
moje. 

Poszliśmy  oglądać  okręt,  który  miał  za  dwa  doi 
mszyć  t  wyperswadował  mi  Gwiłbelm ,  żebym  tam  na 
noc  został,  obiecując  wraz  t  przyjacielem  jutrzej- 
szego dnia  przyjść  na  to  miejsce.  Z  żalem  pożegnałem 
go ,  a  że  się  już  zabierało  ku  nocy ,  położyłem  się  na 
łóżku.  Z  początku  nieznaczne,  labo  stojącego  okrętu 
kołysania ,  czyniły  mi  przykrość ;  zasnąłem  nakooiec 
smaczno ,  i  gdym  się  aż  nazajutrz  obudził ,  zdało  mi 
się  ,  iż  okręt  za  dobrym  wiatrem  idzie  i  porwałem  się  z 
łóżka  .  i  gdym  spojrzał  oknem ,  już  brzegów  Ameryki 
nfo  było  widać.  Ogarną!  mnie  żal  nieznośny  ze  straty 
Gwilhelma  i  Amerykanina ,  któryrhem  nawet  nie  poże- 
gnał. 

\ll.  Rzuciłem  się  na  łóżko  pełen  żalu,  plącząc 
rzewnie.  Wtem  kapitan  okrętu  wszedł  do  miiie,  a  wi- 
dząc niezmiernie  strapionego,  cieszyć  począł ,  dodając, 
iż  Gwilhelm,  bojąc  się  zbytniego  rozrzewnienia,  był 
przyczyną  nagłego  wyjazdu  bez  wiadomości  mojej  :  od- 
dał mi  zatem  list  od  niego  takowy  t 

<  Bracie !  oszczędzam  sobie  rozrzewnienia ,  a  tobie 
■  żalu.  Według  wszelkiego  podobieństwa,  już  się  więeej 

•  nie  obaczymy.  Czyniłbym  ci  krzywdę,  żebym  cię 
«  prosił  o  statek  w  przyjaźni ;  a  żem  jest  twoim  przyja- 
fl  cielem ,  wierz.  Życzę  ci  wszystkiego  dobra.  N«  pa- 

•  miaikę  zachowani*  naazego  przyjm,  co  ofiaruję.  Bądź 

•  adrów.  «  GwaHzui. 

Gdym  ten  list  nie  bez  wylania  łez  przeczytał ,  oznaj- 
mił mi  Margrabia  de  Ycnnes,  tak  się  zwał  ów  kapitan 
okrętowy ,  iż  cokolwiek  ze  sprzętów  w  pokoju  moim 
znajdę ,  wszystko  to  dla  mojej  wygody  przez  Gwilhelma 
opatrzone,  i  mnie  darowane  jest.  Mie  mogłem  słowa 
przemówić  t  takie  było  naówcsas  we  mnie  uczucie  żalu, 
podziwieoia  i  wdzięczności.... 

Cokolwiek  do  wygody  i  zabawy  służyć  mogło  ,  zna- 
lazłem to  wszystko ,  według  opowiedzenia  Margrabi , 
dostatkiem.  Pokazał  stutkiem  prosty  ów  z  powierz- 
chowności Kwakr ,  iż  się  znał  doskonale  na  tern  wszyst- 
kiem ,  co  najwytworniejszy  przemysł  imaginować  sobie 
może.  Garderoba  moja  była  wyborna ;  bielizny  najprzed- 
niejszej wielki  dostatek ;  kredcna  roboty  prostej ,  ale 
gustownej.  Nawet  w  biórku ,  w  skrzyneczkach,  nie 
było  takowej  szuBadki ,  żeby  nie  zawierała  w  aobie  jako* 
wej  osobliwości.  Oprócz  tego  w  szufladce  jednej  zna- 
lazłem w  pakiecikach  porządnie  ułożonych  ,  kilka  ty- 
sięcy czerwonych  złotych.  Nie  zapomniał  podróżnej 
biblioteki  ;  ta  nie  mnogością ,  ale  wyborem  wielce  była 
azacowna. 

Bałem  się ,  ażeby  tak  wapnaiała  dnrowicM  nie  była 


okazy ą  przykrości  jakowej  Gwilhelmowi,  ale  mnie  ope- 
wnil  kapitan  wiadomy  sytuacyi  jego,  iż  Gwilhelm  był 
jeden  z  najbogatszych  kopców  Pensylwanji ,  a  jego 
dostatki  były  niezmierne.  Wielo  już  on  podwpndłych 
wydżwignął  z  o  ostatniej  toni  i  znajdował  saś  w  dobrym 
rządzie ,  i  przystojnej  oazczifdnosci  źródło  niewycsar- 
pane  dobrae  czynienia. 

Charakter  Francuzów  jest  towarzyaki  t  pierwszy 
wstęp  Margrabiego ,  oszczędził  mi  nodnoeć  oświadcześi, 
i  ceremonij  towarzyszących  zwyczajnie  posuaniu.  Byłlo 
człowiek  młody ,  nie  mają^  jeszcze  Ul  trsydzaeatn  , 
postać  jego  była  kszułtna,  ułożenie  miłe,  twara  piękna; 
cała  powierzchowność  oznaczała  człowieka  dobije  uro- 
dzonego, grzecznego,  znającego  świat.  Raeskoać,  i 
dość  obfita  wymowa ,  stawiała  mi  go  w  ochach  takim  , 
jakidi  aobie  zwycsajnie  Francuzów  figurujemy  i  graca- 
negu  trzpiota ,  całe  natężenia  nmysłu  obracającego  na 
Traszki ,  gardzącego  islotnemi  sentymentami  prsyjaćoi , 
lub  kochania ;  wyśmiewającego  wszystko,  wssyslkkh  i 
wszędzie ,  napełnionego  prewencyą  domy  narodowej  ; 
zapatrującego  się  ze  wzga^-dą  na  to  wszystko,  co  za 
Renem,  za  morzem,  lub  górami  Pirenejskiemi ;  statecz- 
nego w  samem  tylko  dziwactwie,  posłuaznefo  samg 
tylko  modzie  ,  kochającego  samego  siebie. 

Na  tym  więc  fundamencie  postanowiłam  obchodsić 
się  z  Margrabią  grzecznie ,  ale  ostrożnie ,  bawić  aię 
miłem  jego  posiedzeniem ,  ale  strzeds  się  podejścia. 
Jakoż  pierwsze  dni  żeglugi  naszej  takem  z  nim  prse- 
pędził,  iż  cała  koawersacya  oaaza  schodziła  na  fraszkach; 
naw«t  gdy  postrzegałem ,  iż  dyskurs  zmierzał  do  raecsy 
poważnych ,  a  przeto  potrzebującjrch  uwaaoefo  roz- 
mysłu ,  nie  chcąc  czynić  przykrości  Margrabiomn  , 
nieznacznie  zwracałem  go  do  materyj  potocsn3fcłi. 

Dnia  jednego  zgadało  się  o  Nipnanach;  ni«  byłam 
naówczas  panem  rozrzewnienia  mojego.  W  obfttoari 
serca ,  zacząłem  wielbić  ich  przymioty  ,  kh  dobroć « 
ich  obyczaje ,  a  chcąc  je  tym  lepiej  wychwalić,  wpadłem 
w  dość  żywe  porównanie  z  defektami  naszemi.  Wiezna- 
cznie  lakem  się  w  dyskursie  rozszerzył ,  iż  każdy  naród 
europejski  dostał  nie  nabyt  pochldbofj  defiaicyi :  lu- 
dzie zaś  w  saezególności  jeszcze  gorzej  traktowani 
zostali. 

Słuchał  cierpliwie  nieśaczędnej  dysaartacyi  Margra- 
bia :  i  gdyśmy  sie  sami  tylko  zostali ,  z  okazyi  ewieżcgo 
dyskursn,  tak  do  mnie  mówić  począf.  Nie  będaiaai 
Wmć  Pan  miał  za  złe ,  jeżeli  cokolwiek  pouiaui  alaau- 
jącego  się  do  poprzedzających  jego  majiym ,  uwag  i 
opisów.  Nie  przeczę,  że  naród  Nipuanów  jest  tak  do- 
skonałym ,  jak  tylko  ludzka  uatura  anieeć  noże ,  lubo  i 
tam  znaleźli  się  tacy ,  których  moaiano  ukamienewać. 
Ale  zdaje  mi  się,  iż  ich  widok  nadto  Burop^uów  w 
ocaach  Wmć  Pana  upodlił. 

Nie  trzeba  wyciągać  po  ludziach  oatatnJege  Mopańa 
doskonałości ;  bo  takim  sposobem  nie  auajdueoay  ża- 
dnego ,  któregobyśmy  uznali  godnym  naasego  praywią> 
zania.  Aże  przyjaźń  rodzić  się  zwykła  s  oiejakiłgał 
między  ludźmi  podobieństwa ,  ten  który  aamycb  lylfce 
istotnie  doskonałych  szuka,  odkrywać  «da  aię  ^bjtremą 
miłość  własną ,  przez  którą  aam  ń^  być  doekoaadym  są- 
dzi. Nie  znajdziesz  Wmć  Pan  Nipoandw  w  Eure^; 
musisz  jednak  żyć  z  ludźmi ;  żyć ,  nie  zaająp  slodkicb 
więzów  przyjaźni,  niepodobna.  Musisz  tedy  aaakać  przy- 
jaciela; nie  zatrudniaj  więc  sobie  ttukania  lego,  sue  czyn 
go  już  naepodobnem.  Mniej  doskonały  aie^  tylko  hę- 
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celem  trotkliwośca  takowej ,  •  będsieu  tsca^li* 
wjM ,  bo  SMJdsiets  przyj«cioi. 

WmUmIm  »aród  dobry,  rseUloy,  sprawiedliwoić 
bochąjący  t  M  wi^  priyswycsAJonefo  do  takowych 
««doŁów  obraśa  to ,  na  co  tera«  patrząc  mo»łfs ,  oio 
daiw«j^  M^  ,  bo  wcbods^  w  wewn^trsną  jego  lytoacyą. 
AW  dla  ujie  mmtj  prsycayny ,  biorę  •miaioić  prse- 
•traeda  ,  abyś  m<  sbytecania  nie  olwieraf  a  tern  ,  co  my- 
:  Moie  to  albowiem  Wm^  Pana  w  niejednej  okoli- 
i  aaaskodaió.  Mafo  je»t  teraa  takich  ludsi  na 
kiórty  dobrae  myślą;  mniej,  którsy  śmieją 
mimU ,  co  aaydą.  A  aatem ,  lubo  dobroiS  serca  nie  kaie 
Irgo  tai^ ,  co  ai^  wśr<^  nas  daieje ,  rostropoość  jednak 
tięalofcrod  aie  poawala  wyjawiać  lego ,  co  myślimy. 

VIII.  Spadla  a  oc to  moich  aastona  ,  gdym  usly ssał 
tym  apoaobom  mówiącego  kapitana.  Nie  mogłem  tego 
pojąć,  jak  ai^o^gt  igodaić  s  powienchownoscią  ndatną, 
i  kaataitnąnmysf  sędaiwy .  Podaiękowawszy  mu  prieto  xa 
wiel«e  abawicnną  pracstrogę  ,  odkryłem  praycaynę  po* 
dziwienia,  ac  pod  postacią  modnego  kawalera,  znalazłem 
prawdxiwe{o  Filozofa.  Nie  chlubię  się  tem ,  odpowie- 
Margrabia ,  ani  sobie  przywłaszczy <!  mogę  tak 
o  tytułu  t  ale  jeżeli  pierwszy ,  który  sią  filo- 
ai,  chciał  się  pokazać  przyjacielem  mądrości; 
ja  stę  tem  przynajmniej  kontentować  będę ,  iem  jest 
prayjacieiem  Pilozolji. 

Zmierzać  ku  doskołości;  filozof  usiłuje,  ale  zna  to 
dobrze ,  ii  być  doskonałym  nie  moie.  Którzykolwiek 
vięc  na  błahych  rozumu  własnego  fundamentach  zasa- 
dceni ,  gardzą  tem ,  czego  pojąć  nie  mogą ,  a  śmieją 
twierdzić ,  ie  wszystko  pojęli  1  tacy  nie  tylko  nazwiska 
ilozofdw ,  ale  stworzenia  rozumnego  niegodni. 

iemc  twoje ,  ił  znalazłeś  człowieka  młodego , 
ubranego ,  iyjącego  wygodnie ,  nie  gardzącego 
nauką  i  uwagami  Pilozolji,  pochodzi  z  dwojakiej 
i.  Pierwsaa  sędziwemu  tylko  wiekowi  przypi- 
suje mądrość ,  druga  zbyt  ogólnie  definiuje  narody. 

Ca  do  pierwtaej,  adaja  się  rzecz  przyzwoita,  i  według 
sw3^anj»Cfo  trybo ,  iż  ponieważ  żywość  pasyj  nie  daje 
maejaea  zdrowej  i  rozaąiloej  uwadze ;  te ,  gdy  zcaasem 
Mtygną ,  otwiera  nę  dopiero  pole  umysłowi  do  przy- 
zwoitofo  aądaenia  o  rzeczach ;  doświadczenie  wiasne 
■■fit ta  uwagi.  Raąd ,  czy  towarzystwa  politycznego , 
esy  wlazMi  iuiilji,  przymusza  do  zastanowienia  się  nad 
kaad^m  kroŁiam ,  aby  nasz  błąd  nia  był  nam  przyczyną 
ahalgi ,  aam  podległym  okazyą  zgorszenia. 

9(ąJ  w  starcach  cierpliwość  w  szukaniu  i  dociecseniu 
peaycay  każdej  raeczy,  ostrożność  w  roztrząsaniu  i 
doawiadcsaniu,  csyli  się  nie  pomylili,  trwałość  w  dzia- 
łaniu lafo,  o  czem  są  przekonani,  że  dobre  i  sprawie- 
dliwa. Wiek  miody  nie  ma  tych  pożytków,  ale  wnosić 
s«ąfd  nie  należy,  iżby  aplikacyą  nie  mógł  tego  zyskać, 
«A  starcy  wiekiem.  Człowiek  nJody,  uważny,  apUku* 
jacy  aśą,  podobnym  się  staja  do  ziemi  owych  krajów, 
gdase  żywsae  słońca  promienie  nie  każą  ze  żniwem  je- 
sirnu  csekać. 

Zbyt  ogólne  definiowanie,  jest  prewencyą  o  charak- 
larae  w  powsaachnoaci  narodów.  Błąd  twój,  jako  sam 
prsyaaajeaa,  względem  mnie  a  tego  źródła  pochodzif. 
Pi  aasa iadcaonym  u  siebie  będąc,  iż  każdy  Prancua  jest 
hkiumyalnj  i  płochy,  ludakość  moje  wzglęilem  ciebie 
•aąpiiiierf  uieaważną  grzecznością,  a  może  i  obłudą.  Nia 
prsecaę  ja  temu,  iż  żywość  krwi  naszej  daje  pochop  do 
;  ale  gdy  ta  się  zapędzają  zbyt  daleko , 


nie  lawadzi  zbyteczną  porywczość  uprzedzonej  imagi- 
nacyi  zatrzymać.  Taż  sama  żywość,  która  bywa  w  jed- 
nych lekkomyślności  i  niestatku  przyczyną,  ta,  mówię, 
żywość,  rodzi  w  drugich  uprzejmość,  dobroczynność, 
otwartość,  łagodność,  cnoty  istotne  cywilnej  spotecz* 
ności. 

Grzeczność,  lubo  sama  przez  się  nie  może  iść  w  kom- 
put  przymiotów  istotnych  duszy,  ta  grzeczność,  jest 
jednak  okrasą  wszystkich  przymiotów.  Sposób  dobrze 
czynienia  uprzejmy  i  miły  we  dwójnasób  zdaje  się 
przymnażać  szacunek  dobrodziejstwa.  Wielbimy  suro- 
wość dzikiej  cnoty  Katona,  ale  nas  bardziej  obchodzi 
łagodność  Sokratesa.  Tamten  z  poszanowaniem  wstręt 
jakiś  wznieca,  ten  naśladować  i  kochać  się  każe. 

DajmylOy  iż  lekkość  jest  cechą  właściwą  charakteru 
francuikiego  t  nie  można  stąd  wnosić,  iż  każdy  Fran- 
cuz jest  lekkomyślnym:  Chciej  się  tylko  dobrze  ludziom 
przypatrzyć,  znajdziesz  Francuzów  statecznych,  Niem- 
ców trzeźwych  ,  Hiszpanów  pokornych  ,  Moskałów 
szczerych. ...Twego  narodu,  nie  wiem,  czyto  jest  po* 
chwałą,  iż  właściwego  swojego  charakteru  nie  ma. 

IX.  Na  tych,  i  podobnych  dyskursach  zszedł  bez 
uprzykrzenia  czas  żeglugi.  Wiatry  służyły  nam  jedno- 
stajnie} towarzystwo  kapitana  okrętu,  i  jego  oficerów 
stodzKy  przykrość  zwyczajną  takim  przeprawom.  Całe 
zgromadzenie,  a  że  lak  rzekę,  mała  Rzeczpospolita  tego 
okrętu,  wszyscy  wspóluie  ujęci  łaskawem  i  uprzejmem 
obchodzeiiiem  wodza  swcjego,  żyli  w  zgodzie  przykład- 
nej, i  odbywali  z  ochotą  pracowite  obowiązki  swojego 
stanu. 

Po  kilku  niedzielach  żeglugi,  ominąwszy  wyspy  Ka- 
naryjskie, weszliśmy  w  cieśuioę  Gibraltaru.  Pierwszy 
widok  brzegów  europejskich,  niewypowiedzianą  napeł- 
nił mnie  radością.  Czuły  na  wszystkie  wzruszenia  moje 
kapitan ,  wchodził  w  uczestnictwo  tego  ukootentoua- 
nia ;  dał  mi  jednak  nieznacznie  do  wyrozumienia,  jak 
jest  rzecz  pożyteczna,  nie  dać  się  zbytecznie  uwodzić 
passyom  t  dodał  i  to,  iż  cięższa  rzecz  umieć  wytrzymać 
pomyślność,  niżeli  nieszczęście. 

Pytał  się  mnie  nakoniec,  jakie  były  moje  zamysły, 
skoro  aawiniemy  do  portu  w  Radyz  ?  Odpowiedziałem, 
iż  chciałem  tylko  przejechać  Hiszpanią,  wa  Francyi 
małoco  zabawić,  a  jak  najśpieszniej  do  ojczyzny  mojej 
powrócić.  Ofiarował  mi  się  być  towarzyszem  podróży 
do  saukego  Paryża.  N ieskoiiczeoie  byłem  ukontento- 
wany z  tego  oświadczenia,  i  zobaczywszy  niektóre  cie- 
kawości miasta  Radyi,  gdyśmy  już  wszystko  przygoto- 
wali do  podróży,  śródziemnem  morzem  zmierzając  ku 
Maraylji,  nagłe  rozkazy  przymusiły  Margrabiego  od- 
mienić przedsięwzięcie.  Odebrał  albowiem  ordynans , 
zawieźć  będącego  już  w  Kadyz  konsula  francuzkiego 
do  Smirny.  Że  zaś  czas  tej  podróży  był  przepisany, 
nie  mógł  nawet  do  Marsylji  wyboczyć,  żeby  mnie  tam 
wysadził. 

Pożegnanie  nasze  wielce  było  smutne,  ile  żem  prze- 
widzieć nie  mógł,  kiedybyśmy  się  znowu  zahaczyć  mo- 
gli. Rozstanie  to  bolesne  przywiodło  mnie  do  prowadze- 
nia przez  kilka  czarów  pustelniczego  prawie  życia.  Ni- 
komu nieznajomy,  nie  chciałem  się  z  nikim  poznać, 
lubo  sposobność  miałem  do  tego,  mieszkając  w  naj- 
przedniejszej austeryi  miasta.  Chodziłem  do  stoln  , 
gdzie  tak  cudzoziemcy ,  jako  i  domowi  jadali  razem,  a 
tymczasem  wezle  wszystkie  posłałem  do  Paryża,  i  za 
radą  Margrabiego  ałożyłem  u  jednego  a  najslawniej- 
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•xych  hankierów.  Chcąc  xas  t«  prtybyciem  do  Paryia 
dTugi  uspokoić,  imyslifetn  sobie  naswisko  Barona  de 
GraumsdorfT,  ieby,  dowiedsiawssy  si^  o  dojściu  węg- 
łów, pod  pierwstem  imieniem,  nie  pnyaresstowaDO  ich 
w  niebytności  mojej. 

Mimo  tbawienne  przestrogi  mojego  pntyjaciela,  nie 
mogiem  si^  w  lem  prteswyci^iyć,  żebym  nie  powstawał 
w  konwersacyi  praeciw  sdroćnościom  narodów  euro* 
pejskich,  nie  tgadsających  się  w  nicaem  i  ową  cnotliwą 
prostotą  Nipuanów.  Słuchali  tych  powieści  i  więkssem 
jeszcae  zadziwieniem,  niż  ciekawością  stotowoicy.  Spo- 
sób odzieży  mojej  ,  zarywająeej  nieco  mody  Nipuań- 
tkiej,  ukiony  tylko  od  ręki  bez  zdjęcia  kapelusza,  szcze- 
rość zbyt  otwarta,  wszystko  to ,  jakem  uważaf,  zbyt 
wielką  czyniio  impressyą  na  tych,  którzy  mnie  słuchali. 
Gdym  zaś  o  Amerykanach  mówrf,  i  rozwodził  się  sze- 
roce  nad  okrucieństwem  przełożonych,  szły  im  w  nie- 
smak dyskorsa  moje. 

Juzem  trzeci  tydzień  mieszkania  mojego  w  tern  mieś- 
cie skończył,  gdy  powracając  z  wieczornej  przechadzki, 
w  bramie  otoczyli  mię  żołnierze ;  gwałtem  broń  z  ręku 
wydarłszy,  wsadzili  mnie  w  krytą  kolaskę,  i  nocą  zapro- 
wadzili do  zamku  nad  morzem,  o  mil  kilka  od  miasta. 
Siedziałem  tam  z  wielką  niewygodą,  blisko  dwóch  mie- 
sięcy, nie  mogąc  do  nikogo  słowa  przemówić.  Ten , 
który  mi  jeść  raz  na  dzień  przynosii,  postać  miał  jak- 
by umyślnie  dla  strażnika  katuszy  sporządzoną.  Wszy- 
stkie pytania  moje  zbywał  milczeniem,  i  jedyne  słowo, 
które  codzień  z  ust  jego  wychodziło,  było  przy  zamy- 
kaniu drzwi  na  noc  t  jśdiot. 

Po  wyszłych  kilku  niedzielach  ,  wzięto  mnie  z  wiel- 
kiem  milczeniem  z  tego  miejsca,  wsadzono  w  powóz  po- 
dobny pierwszemu ,  i  tym  sposobem  ,  po  kilka  dni  no- 
cnej zawsze  podróży,  przyjechaiem  do  miasta  wielkiego, 
o  którem  dowiedziałem  się  potem  ,  że  była  Sewilla.  Do 
lepszego  i  wygodniejszego,  niż  przedtem,  osadzony  by- 
łem więzienia  ;  strażnik  stary,  wyschły  ,  wysoki ,  ponu* 
ry,  nawet  mi  Jdios  nie  powiedział;  i  dość  mizernie-, 
najwięcej  cebulą  częstowany,  bez  ziążek,  pióra,  papieru 
i  kałamarza,  przesiedziałem  miesięcy  cztery  w  izbie , 
której  szczupłe  okienko  wyżej  było  nierównie  od  mojej 
głowy,  a  choćby  i  przez  nie  patrzyć  można  było,  nicbym 
nie  obacz}-ł ;  mur  był  albowiem  gruby  na  kilka  łokci ,  a 
okno  nie  miało  obszeraości  i  na  pół,  a  dwie  ze  sztab  że- 
laznych kraty ,  ledwo  pozwalały  wkradać  sie  jakiejkol- 
wiek jasności. 

Jusem  rozumiał,  ie  zapomniany  od  całego  świata, 
resztę  dni  moich  nieszczęśliwych  w  tej  ciężkiej  niewoli 
skończę ;  gdy  dnia  jednego  strażnik  nic  nie  mówiąc , 
wziął  mnie  za  ręktj ,  a  prowadząc  przez  wiele  długich  , 
ciasnych  i  ciemnych  kurytarzów  ,  przywiódł  do  izby 
dość  sporej ,  którą  jedno  tylko  okno  kratą  obwiedziona 
nie  wiele  oświecało.  Mury  były  obnażone,  i  razem 
ze  sklepieniem  tak  zaczerniałe,  jakby  je  dym  pocho- 
dni ,  lub  ogniska  przekopcił.  Stał  na  środku  stół  czar- 
nem  suknem  okryty ,  przy  jednym  rogu  krzesło  skó- 
rzane z  poręczami,  zydle  drewniane  wokoło,  a  na  stole 
krucyfiz. 

X.  Zostawiony  sam  w  tem  okropnem  miejsco ,  cze- 
kałem z  bojażnią  dalszych  wyroków  losu.  Wtem  drzwi 
się  otworzyły  z  trzaskiem ,  i  wszedł  w  czarnym  pła- 
szczu człowiek  jeszcze  wyższy ,  jesscse  snchszy ,  jesz- 
cze bladsiy  od  mego  strażnika  1  za  nim  także  w  czar- 
nych płasictarh  ado  czterech  t  nakońcu  musiał  iść 


pisań ,  miał  bowiem  u  pasa  wissąicy  kalamara  i  w  rfkis 
papiery. 

Zasiedli  miejsce  około  stołu,  a  najpierwtzy,  który  na 
krześle  usiadł,  kazał  mi  się  przybliżyć ,  klęknąć,  oczy 
spuścić,  rękę  podnieść.  Uczyarfem,  co  kasaf  :  dyktował 
zatem  formularz  przysięgi ,  Jako  wiernie ,  sscsrrae,  do- 
kładnie, dostatecznie ,  należycie  i  przyswoiete  odpowia- 
dać będę  na  zadawane  mi  pytania. 

Było  ich  bardzo  wiele.  Najpierwsie  t  s  którego 
kraju  jestem,  i  jak  się  sowie?  Chcąc  rzetelną  prawdę 
powiedzieć,  przyznałem  się, iem  smyśloDe  nsiawiako  no- 
sił ,  moje  zaś  prawdziwe  Doświadcsyński.  fiieprsyswy- 
czajony  do  naszych  nazwisk  pisarz ,  za  piątym  aż  razem 
wpisał ,  i  w  akta  ingrossować  potrafił  moje  pra«Kwisko , 
a  i  to  jesBGse  musiałem  je  sylabami  dyktować.  Insse 
pytania  ściągały  się  do  wszystkich  spraw  życia  mojego , 
a  gdy  przyszło  do  dyskursów  u  stołu,  wauateryi  miasta 
Kadyz  powtarzanych,  uważałem,  iż  sędziowie  powię- 
kszali atencyą,  i  najdokładniejszą  chcieli  mieć  inlbr* 
macyą. 

Gdy  przysfło  czynić  wzmiankę  o  mojej  wyspie,  za- 
cząłem szeroce  opisywać  obyczaje,  rząd  ,  sposób  życia, 
myślenia ,  obywatełów  Nipu  ;  ich  przymioty ,  ich  ciMly 
zacząłem  wysławiać ,  opłakując  nieszca^w  moje  ,  żem 
się  od  tak  wiernego  towarzystwa  oddalił.  Zraan  sItachaJi 
mnie  pilnie,  a  gdym  prawie  był  ua  połowie  lujśjrwszefo 
opisu,  ów  poważny  sędzia,  zapomniawszy  wspanialopo- 
nurej  reprezentacyi  swojej  ,  wielkim  głosem  tak  aię 
śmiać  poczj^ ,  ix  ledwo  z  krzesła  nie  sledał ;  dopomof  U 
mu  szczerze  jego  assessorowie,  jam  onieaaiał. 

Wtem  jeden  wstawszy  z  miejsca  swego,  i  ledwo  nog  ąc 
iść  od  śmiechu ,  wziął  mnie  za  rękę,  wypchnął  a  izby  ,  i 
drzwi  za  sobą  zamknął.  Jeszcze  więcej,  jak  praea  pół 
godziny ,  trwał  ten  ŚMuech  dla  mnie  niepojęty.  Zadzwo- 
niono w  izbie ;  przyszedł  do  nich  mój  etrażaik  ,  a  ode- 
brawuy ,  jakem  się  domyślał,  iustrukcyą,  co  miał  aomsą 
czynić ,  sprowadził  mnie  ze  schodów  do  ioaaej  iabj. 
Tam  wsadzono  mnie  na  ręce  pęta;  przyszedł  wkrótce  cy- 
rulik ,  i  naprzód  ostrzygł  włosy ,  potem  głowę  supainśc 
ogolił. 

Zpocząlku  nie  wiedziałem ,  co  się  ae  mną  ibśaje , 
po  tej  ostatniej  ceremonji  poznałem ,  iż  byiem  osądzo- 
ny za  szalonego.  Zaszedł  wóz  nie  bawiąc :  nalrsąsoą- 
wszy  trochę  słomy  ,  wsadzono  mnie  nań  ,  i  tjrm  apoao- 
bem  zajechałem  do  szpitala  głupich.  Musiano  powiedzieć 
starszemu,  że  nie  byłem  z  rodzaju  głupich  aakodUwydi, 
bo  mi  zaraz  na  pierwszym  wst^e  pęu  z  rąk  a^jęto , 
osadzono  w  kącie ,  hardsiej  do  klatki ,  nia  izby ,  po- 
dobnym. Bałem  »i^  zwyczajnej ,  jakem  cłyssał ,  przy 
takowem  wejściu ,  ceremonji ;  ale  na  moje  azci^ia  nio 
było  tego  zwyczaju  w  Sewilli,  żeby  plagi  na  prsywilMi« 
dawać. 

Przyniesiono  mi  na  kolacyą  ryżu  troobę,  swcbar,  ■ 
dzbanek  wody.  Przyuczony  Już  do  tych  pnpaaków  , 
jadłem  smaczno ;  gdy  noc  przyszła  położyłaś*  sa^  oa  sio* 
mie.  Nowa  postać  sytuacyi  mojej  ,  długo  nie  data  su 
oczu  zmrużyć ;  przyzwyczajony  J«łnak  do 
nie  wpadałem  w  rozpacz :  owszem  adaio  mi  ai^  to 
doświadczałem  ,  ulżeniem  sytuacyi  przeazfej.  fliepe- 
dobna ,  mówiłem  sam  sobie ,  żeby  tnlejai  alarai ,  urzę- 
dnicy,  lekarze,  nie  mieli  kiedyżkolwiek  poznać  lego, 
żem  ja  nie  szalony;  gdy  zaś  poznają,  odzyskam  wol- 
ność. 

Że  zaś  powieść  o  Nipuanach  nczymia  nuaio  naiosym. 
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«  WrdsMJ  podoboo  jettcte  OMsymjr  od  nich  powii^le  -. 
•ojaHeoi  prtclo  mocne  u  liebio  postanowienie ,  jełeli 
M«  uk  kj6 ,  przynajmniej  lak  gadać ,  jak  i  drudty.  W 
Nip«  gadałem  i  myslaiem  po  europejska  ,  osa^sili  mnie 
aa  dtikśego  :  w  Europie  chciałem  po  nipuańsku  sobie 
pocaynać,  soatoSem  szalonym.  Ta  reBeiya,  stawiajv:  mi 
oczy  osobliwość  losu  mojego ,  wprowa<lzKa  mnie 
^■i«  w  dobry  humor;  ledwom  mógł  nakoniec 
pracawyci^yć,  patrząc  si^  na  moje  ogoloną  gło* 
wt ,  i  miejsce ,  gdsie  mnie  naulu  owego  dobrego  mistrza 
Xaoo  osadziły. 

?l«z«jutrz  rano  przyniesiono  mi  naczynie  pierza  , 
i  pfk  wetoj  do  ctesania ;  oddawca  pokazał  mi  do»ć 
wyraźnyB  giesiem ,  iż  lenistwo  w  tym  domu  karzą.  Od* 
bylraa  lego  dnia  i  następujących  pracę ,  łatwą  do  wyko- 
aaAM.  Nawiedzali  mnie  i  moich  kompanów  miłosierni 
Imizie  :  jałmużną  ich  opatrywałem  nieoflhite  potrzeby , 
ilagodaitefli  niekiedy  surowość  uieobyczajoych  dozorców 
naszych. 

Kapelaa  miejsca  lego ,  staruszek  przystojny,  cieszył 
MJe  catatokroć  w  olragieniii ,  alem  go  przeprzeć  nie 
m^  międj  w  lym  punkcie,  żem  nie  był  szalonym.  Pra- 
wił mi  ezorly  o  dopussczeniu  bołem,  o  rezygnaryi,  jaką 
asMc  powiaien  len,  który  rozum  z  dopuszczenia  bożego 
smcit ;  jako  moje  niedowiarstwo  ,  największym  jest 
szaleństwa ;  jako  nakoniec  większym  był  dowo> 
>)ego  głupstwa  wyrok  slsrszych ,  niż  wszystkie . 
kióreas  tylko  asógł  dać,  przeciwne  próby.  Tak  zaś  to 
m6mHM  serca,  iż  możehy  był  i  wyperswadował  drogiemu 
Widząc,  że  JO  żadnym  sposobem  racyami 
li  wie  skonwinktaję ,  prosiłem,  żeby  przyprowa- 
doktora,  któryby  wyezamioowawszy  wszystko 
■aleśycie,  dał  sąd  o  mojej  syluacyi. 

Prsyaao<U człowiek  letni,  w  wielkiej  peruce,  w  wielkim 
kapelwscn  ,  w  wielkim  płaszczu ,  z  wielkiemi  na  nosie 
•ksUraasi  ;  waiąl  mbie  aa  rękę ,  próbował  pulsu ,  spój« 
ra^  d««  razy  w  oczy ,  ruszył  potem  głową  kilka  razy , 
oesy  sn«k»ąf  i  w  tym  stanie  przetrwawszy  może  dwie 
miMity ,  obrócił  się  do  starszego ,  rzekł  poważnie :  sza- 
lony ,  i  z  iaby  wyszedł.  Ten  wyrok  w  taką  mnie  złość 
wprawił,  iż  byłbym  owego  doktora  dognał  i  ukarał,  gdy- 
bym SK  Me  bał  przez  tęż  saaię  akcyą  potwierdzenia  zda- 
nia jofw. 

Siedziałem  spokojnie  kilka  niedziel  po  tym  przypadka , 
gdy  racu  jc^lnego  postrzeglem,  iż  cudzoziemcy  na  oglą- 
daaio  azpitaU  naszego  przyszli.  Niech  każdy  imaginuje 
sobie,  jaka  radość  wskroś  przeniknęła  serce  moje,  gdym 
poalraegl  Margrabiego  de  Yenoes.  Padłem  mu  do  nóg , 
oa  atasiąt,  jak  martwy,  a  podniósłszy  mnie  z  ziemi,  gdy 
aaędowśedaiaio  anoich  przypadkach,  pobiegł  natychmiast 
de  aajwyiaaego  rządcy,  i  we  dwie  godziny  powróciwszy 
a  rochascaa  owotaienia ,  do  staocyi  mnie  swojej  zapro- 


XI.  Tyle  razy  dozoawazy  najosobliwszych  lortfiny 
I ,  ledwom  mógł  a  początku  wierzyć ,  że  to ,  co 
i  czułem,  było  na  jawie.  Dzieła  dobroczynne, 
spaaób  postępowania  łagodny ,  sentjmkenta  gruntowne 
przyjaciela  osoiego ,  dały  mi  nczoć  szczęśliwość  w  jego 
aajpożądaasaem  towarzystwie.  Nie  długo  ,  bawiąc ,  po- 
rtwctlińBy  Sewillą,  stołeczne  mitslo  Andalozyi.  Kraj  ten 
jeat  prsedziwny ,  gdyby  mi  go  nie  obmierzało  przypo- 
lie  aieaaczęśliwych  przypadków. 
SlaaęliMBy  wkrótce  w  Madrycie,  gdzie  nie  dłogo 
rmj ,  puaciliśmy  si^  ku  Fraacyi ,  a  prae- 


bywazy  góry  Pirenejskie ,  w  swojej  ojczyźnie  przywitał 
mnie  Margrabia.  Nie  zastanawiam  się  nad  opisaniem 
krajów  i  miast,  znsUwuję  len  obowiązek  jeograrom. 
Przejechawszy  praez  wielką  część  Francy  i,  slanęliśmy  w 
Paryża ;  tam  odkryłem  własne  moje  nazwisko ,  dłużni- 
ków, lak  moich,  jako  i  Pana  Fickiewicza  aspokoiłeni  t 
resztę  kapitała  a  przedaży  raeczy,  zmienienia  wezlów , 
blizko  na  milion  wynoszącego,  przesłałem  do  Polski 
przez  bankierów. 

Mimo  chęć  odwiedzenia  ojczyzny ,  zatrzymałem  się 
praez  kilka  niedziel  w  Paryża  ,  dla  korzystania  a  towa- 
rzystwa Margrabiego.  Poznałem  wiela  godnych ,  i  za 
wszech  miar  szacownych  ludzi ,  uczęszczających  do 
domu  jego,  i  ustala  tym  bardziej  we  mnie  owa  prewen- 
cya,  zbyt  powszechnie  definiująca  narody.  Znalazłem 
wśród  Paryża,  mędrców  nie  dumnych,  bogaczów  nie 
wyniosłych ,  panów  przystępnych  ,  bogobojnych  bez 
żółci,  rycerzów  bez  samochwalstwa. 

Tak  mnie  ujęło  miłe  Margrabiego  domn  towarzystwo, 
iżem  się  nakoniec  już  był  determinował  w  Paryżu  osieść. 
Otworzyłem  mu  myśl  moje,  prosząc  o  radę  względem 
dalszego  interesów  ułożenia;  alem  taką  od  niego  usłyszał 
odpowiedź  : 

•  Jeżeli ,  czemu  wierzę ,  chęć  przestawania  ze  mną 
jest  jedną  z  pobudek  twoich ,  mój  przyjacielu  ,  do 
zamieszkania  w  Paryżu ;  projekt  takowy  zbyt  jest  dla 
ranie  pochlebny,  żebym  ci  nie  miał  być  wdzięcznym. 
Gdybym  się  w  tej  mierze  serca  mojego  pylaf ,  zapewne 
dodałoby  mi  nowych  pobudek  do  zatrzymania  cię  z 
nami.  Ale  przyjaźń  szczera,  zwykła  czynić  ofiarę  wła- 
snego ukontentowania ,  gdy  idzie  o  zachowanie  Isto- 
tnych obowiązków.  Jesteś  włnien  ojczyźnie  twojej  istność 
cywilną.  » 

(  Imie  obywatela  w  amysle  prawym  ,  nie  jest  czczem 
nazwiskiem.  Ciągnie  za  sobą  ten  charakter  wielorakie 
obowiązki.  Pierwszy  ,  i  w  którym  się  wszystko  zamyka  , 
być  jej ,  ile  możności ,  użytecznym.  Nie  ten  tylko  usłn- 
guje  krajowi  swemu,  który  go  mężnie  broni,  lab  dobrze 
zarządza  :  w  podziale  obowiązków  są  stopnie  większe  i 
mniejsze  :  nie  masz  takiego  obywatela ,  któryby  do  ja- 
kiego z  nich  nie  należał.  Urodzenie  twoje  zacne ,  stawia 
cię  w  poczcie  celniejssym ,  tatenta  ezperyencyą  wydo- 
skonalone ,  czynią  cię  zdolnym  do  służenia  krajowi. 
Możelo  być,  i  owszem  ledwo  nie  zapewne  będzie,  iż  słu- 
żąc ,  aie  doczekasz  się  nagrody,  zwyczajnie  teraz  zasłu- 
gom odmówionej ;  ale  stanie  ci  naówczas  za  wszystko , 
prawdziwa  poezciwych  ludzi  konsolacya,  żeś  uczynił  to, 
co  czynić  należało.  Z  tych  powodów  mówię  do  ciebie  za 
tobą,  ale 'przeciw  sobie.  Niebytność  twoja  będzie  mi 
przykra ,  ale  ją  rfodzić  będę  wspomnieniem  Doświad- 
czyńskiego,  cnotliwego  przyjaciela,  użytecznego  oby- 
li atela  ojczyźnie  twojej.  ■ 

Nie  było  ety  odpowiedzieć  oa  takowe  zagadnienie.  W 
kilka  dni ,  rozrządziwszy  interesa,  nia  bez  żalu  rozsta- 
łem się  z  Margrabią. 

XII.  Dyaryosz  podróży  z  Paryża  do  Warszawy,  nie- 
bawiłby  czytelailia.  Przypadku  żadnego  osobliwego  nie 
miałem ,  czasy  były  piękne ,  droga  dobra.  Stanąłem 
w  Warszawie  i4go  Maja,  w  samo  południe.  Prezento- 
wany byłem  u  dworu  ,  przyjęty  od  panów  łaskawie ,  od 
dam  mile,  od  wszystkich  z  ciekawością  i  npragnieniem, 
żeby  wiedzieć  ,  jak  najdokładniej  moje  przypadki,  o 
których  już  dawniej  była  wiaść  przyszła ,  ze  zwyczajne- 
mi  przydatkami. 


4io 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Ofoblłwosć  uczyniła  omie  modnjm  ,  i  to  do  mody 
nie  zatzkodstio,  ii  wiedziano,  iem  skarby  zdobyf.  Zby- 
waiem  naprzykrzoną  Warszawy  eiekawoM^  t  tzcz^iem 
przyjechał  Angielcsyk  {  impet  ciekawości  w  lamt^  si^ 
strona  zaraz  obróci! ;  jam  odetchnął  po  pi^tnastodnio- 
wych  konfeMatach.  Wsparty  wielowładoą  protekcyą , 
uspokoiłem  kredy  torów,  oswobodziłem  Stumin,  i  wszy* 
stkie  moje  dsiedziczoe  wioski ;  reszta  kapitałów  boga> 
temu,  ale  rządnemu  panu  dałem  na  prowizyą. 

Udawszy  si^  do  trybunału  ,  wygrałem  zupełnie  spra- 
w- z  owym  moim  plenipotentem ,  który  prawnemi  wy* 
biegami  chciał  się  przy  possessyi  kilku  wiosek  moich 
otrzymać.  Sączkiem  natrafiłem  na  taki  trybunał,  gdzie 
nie  solenizowauo  imienin  ,  Xiądz  Prezydent  nie  miał 
siostrzeńca,  a  deputaci  nie  potrzebowali  na  powrót  cu- 
dzych kolasek. 

Pierwszy  raz  gdym  do  Szumina  już  mojego  przy- 
jechał, oglądałem,  z  niewymównem  ukontentowaniem, 
wszystkie  te  miejsca ,  które  mi  przypominały  okoli* 
czności  rozmaite  młodego  wieku  mojego.  Lasek  ów  i 
strumyk  przypomniał  Juliannę ,  staw  ,  przypadek  w 
jej  oczach,  pokoiki  przy  oficynie  edukacyą  sentymen* 
tową  Damona.  Starzy  słudzy  ojca  i  matki ,  płakali  na 
ranie  patrząc ,  poddaństwo  wesołemi  okrzykami  głosiło 
|>owrót  prawdziwego  dziedzica.  Osiadłem  z  radością  na 
wsi,  tumultu  mieskiego ,  niewczasów  ,  ustawicznej  włó- 
częgi ,  ai  nadto  świadom.  W  przeciągu  lat  dziesięciu 
dworak  w  Warszawie,  w  Paryżu  galant,  oracz  w  Nipu  , 
niewolnik  w  Potosy,  szalony  w  Sewilli,  zostałem  w  Szu- 
minie  filozofem. 

Naprzód ,  ażebym  miał  w  świeżej  zawsze  pamięci 
szczęśliwość  obywatelów  Nipo,  i  święte  mistrza  mojego 
Xaoo  nauki,  nie  daleko  rezydencyi  mojej  wysUwió  ka- 
załem dóm  zupełnie  podobny  do  owego  ,  gdziei  Xaoo 
mieszkał.  Sad,  rzeczka,  sadzawka,  pole,  w  tychże  wszy- 
stko, co  tam  rozmiarach,  słodkie  mi  czyniło  oma- 
mienie. He  razy  tam  jestem ,  pasę  moje  przypomnie- 
niem zbawiennych  tamtejszych  zwyczajów  i  masym. 
Tym  nawiedzinom  winien  jestem  to  ,  czem  jestem  : 
poddam  ze  mnie  kontenci,  sąsiedzi  się  ze  mną  nie  kłócą, 
w  domu  mąm  pokój,  aa  domem  zgodę. 

Za  punkt  największy  gospodarstwa  wziąłem  sobie 
szczęśliwość  moich  poddanych.  Gorszyli  się  z  tego  są- 
siedzi, odradzali  kroki ,  które  mi  na  dobre  nie  miały 
wyjść  :  jedni  mnie  żałowali ,  drudzy  się  śmiali  z  mojego 
nierozezuania.  Widzą  teraz ,  że  i  rola  u  mnie  lepiej 
uprawna,  niż  u  nich,  i  czynsz  nie  zaległy,  i  gumna  we 
dwójnasób  ;  a  moi  chłopi  dobrze  odziani,  w  pierwszych 
teraz  ławkach  parafji  siedzą.  W  tak  szczęśliWem  i  swo- 
bodoem  życiu,  juzem  byl  blizko  roku  strawił,  gdy  ode- 
brałem od  jednego  Ministra  list  z  Warszawy ,  w  któ- 
rym rai  otwierał  wrota  do  najwyższych  promocyj,  by- 
łem się  tylko  chciał  podjąć  funcyi  poi«lskm  z  mojego 
województwa  na  przyszły  sejm. 

Nie  byłaby  mnie  złudziła  ambicya  ,  ani  chciwość*, 
obietnicę  tylem  szacował,  ile  była  warta,  dawno  świa- 
dom wewnętrznego  waloru  dworskiej  monety.  Pamiętny 
jednak  ostatniej  rozmowy  z  Margrabią  ,  przedsięwzią- 
łem jechać  na  sejmik  poselski  naszego  województwa.  Za 
radą  więc  jednego  z  sąsiadów  ,  objechałem  naprzód 
wszyskich  Wielmożnych  Urzędników,  i  lubo  uczyniłem 
mocne  przedsięwzięcie  wstrzemięźliwości ,  przecież  mi- 
mo beroicaną  moje  ochronę ,  musiałem  się  upić  kilka 
razy. 


Przyjechawszy  do  miasta  stołecznego  ,  chciałem  iść 
jako  najprzyzwoitssemi  drogami  do  dostąpienia  posel- 
stwa. Wyśmiali  dzikość  moje  sąsiedzi ,  gdy  się  dowie- 
dzieli ,  żem  tylko  jednego  kucharza  z  sobą  przywiózł ; 
a  gdy  ich  wieść  doszła,  żem  nie  więcej  miał  z  sobą  nad 
dwa  antały  wina,  sam  Jmć  Pan  Po<lkomorty  wręcz  de- 
cydował ,  iż  o  mojera  poselstwie  nie  tuszy.  Kupiłem 
więc  czemprędzej  w  pobliższym  klasztorze  wina  wybor- 
nego beczek  kilka  ,  kucharzów  użyczyli  sąsiedzi  :  ie  zaś 
b}io  pieniędzy  dostatkiem  ,  poszło  wszystko  i  prędko 
i  dobrze. 

Było  nas  konkurentów  nie  mało,  a  ziemianie  dwóch 
tylko  mogli  wybrać  na  poselstwo.  W  wigilią  sejmików 
przyszedł  należący  do  mnie  Jmć  Pan  Podstoli  •  oznaj- 
mując,  iż  inaczej  najmocniejszego  adwersarza  nie  prze- 
prę ,  tylko  rzęsistem  między  szlachtę  pieniędzy  rozrzu- 
ceniem. Nie  ze  skępstwa,  ale  z  podłości  tego  kroko  we- 
stchn^em,  przypominając  sobie  owę  szczęśliwą  wyspę, 
gdzie  umysł  i  wola  obywatelów,  nie  była  na  przedai. 

Przy  samćm  zagajeniu  hałas  w  kościele  powalał, 
okuło  kruchty  batalia  ;  skoczyliśmy  między  pijanych , 
i  gdyśmy  chcieli  wiedzieć  o  przyczynie  tak  anaccoe) 
żwawości  adwersarzów ,  tegośmy  się  tylko  dowiedzieć 
mogli,  iż  jedli  śniadanie  u  Jmci  Pana  Miecznika.  Po- 
dano mnie  za  kandydata.  Wtem ,  ów  mój  plenipotent 
wyszedłszy  z  za  wielkiego  ołtarza ,  zarzucił  otrzymaną 
na  mnie  kondemnatę.  Żarliwi  przyjaciele,  chcieli  go  w 
sztuki  rozsiekać  ;  szczęściem  ,  uciekł  do  zakrystyi ,  i 
drzwi  za  sobą  zamknął.  Przez  okienko  więc  weazlisny 
w  negocyacyą,  ustąpił  prctensyi ,  jam  został  posłem. 
Zaprosiłem  wszystkich  do  siebie  na  obiad  solenny,  i 
tam,  według  starożytnego  zwyczaju,  upiliśmy  się  wssy- 
scy  w  miłości  i  w  zgodzie. 

XIII.  Nazajutrz,  gdym  snem  twardym  resztę  jeszcze 
wczorajszego  pijaństwa  zbyw«ł ,  przysłał  do  mnie  Jmć 
Pan  Podkomorzy,  prosząc, ażebym  do  niego  prsjssedf. 
Zastałem  tam  kilku  z  przedniejszych  urzędników,  mó- 
wiących dość  żwa^  ie  ;  i  dowiedziałem  się  od  przytom- 
nego tamże  kolegi ,  iż  aktu  dają  instrukcyą  dla  nas  na 
przyszły  sejm.  Zadziwiło  mnie  to  niepomala  iż  wybór 
osób  czyniony  był  przez  wszystkich,  a  rzecz  najistot- 
niejsza ,  tojest  przepis  obowiązków  przez  kilka  tylko 
urzędników  i  ziemian.  Dowiedziawszy  się  jednak ,  iż 
to  był  dawny  zwyczaj,  zamilczałem. 

Przyszło  czytać  puokta  inslrukcyi  naszej  :  sądnego 
nie  było  ściągającego  się  do  publicznego  dobra  ,  ale  na- 
tomiast rekomendacye  ,  jednych  do  krzeseł  aenator- 
skich,  drugich  na  ministerya ,  najwięoej  do  łaskawtgo 
J .  M .  Mci  szafunku  panu  6ene  mereMiitm  -.  przydana  bjła 
reparacya  ratusza  Lubelskiego  i  Piotrkowskiego.  Gdy 
się  czytanie  skończyło  zabrał  głos  Nestor  ziemi  naszej , 
Jmć  Pan  Sędzia  ziemski ;  ten  przełożjrwssy  najpierwasą 
potrzebę  dobra  publicznego,  przytoczył  ów  te&t  :  sakz 
publica  iuprtma  Ux  tto^  a  zatem  dopraszał  aię  z  micjtca 
twego,  aby  pro  primo  d  principali  objeeto  ,  położyć  wy- 
branym z  pośrodka  grona  braci,  godnym  posłom,  snaa- 
ray  Neapolitańskie ,  i  otwarcie  gór  w  Olkuszu.  Zgo- 
dzili się  na  to  wszyscy ;  dopisano  więc  ten  punkt  do  in- 
slrukcyi naszej ;  dołożono  jeszcze  aprobacyą  kilk« 
funduszów,  i  dwóch  świętych  nowo  beatyfikowanych 
kanonizacye. 

Nim  przyszło  do  podpisu  inslrukcyi  nnascj ,  zabra- 
łem głos,  a  oświadczywszy  powinna  wdsięcaoość,  ostrae- 
głem  zawczasu  współobywatelów ,  żeby   oi«  brali   sn 


^jtccmą  •miaioM:  to ,  co  mialera  im  prsdośyć,  wtgl^- 
dcM  danej  mm  iottmkcyi.  i  Charakter  |>ocaciwo«ci , 
mklem,  wi^Mą  jest  nad  pnyti^'  pobudką,  do  wypef- 
aienia  obietnic,  do  sado«ć  atynienia  obowiązkom.  Te, 
której.  WW.  VfU.  WM.  Paoowie  i  Brw:ia,  na  nat 
nioioDej  ioalmkcyi  wkładacie,  powinny  być 
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refifltą  csynnoad  oaasycb  na  prtytcłym  tejmie.  Tymie 
■potabem  uwaśając ,  rotomiem  ,  ie  nam  nie  b^siecie 
miąć  aa  ala ,  mnie  osobliwie ,  kti^  mojem  i  kolefów 
imiciuem  au^wić  odwaaam  aię,  ie  dla  ubeapiecsenia 
trwoaliwc),  gdy  o  honor  i  coot^  idcie,  csufośd,  niektóre 
w  Ic)  mierae  uwagi  moje  prseloi^. 

•  Ten,  którego  J.  W  W.  WM.  WM.  Panowie  i  Bra- 
f  csynicie  repreieatojącym  powsiechnosć  catego 
wojewódatwa,  osobą  jest  publicioąi  csyonofci 
wi^  jego  powinny  korrespondować  reprasentacyi  i 
obowiązkom.  Zdaje  mi  się,  if  osoba  pubiictna,  publics- 
Bcwu  istotnie  tylko  interesami  taprsątniona  być  po- 
winna t  i  jeiali  się  do  szcseg«>lnych  luiia ,  csyni  to 
■aówcsas,  gdy  prywatny  inUres  do  publicznego  celu 
jakimkolwiek  sposobem  zmierzać ,  lub  kooperować 
BMM«.  Ojczyzna  nasza  wiele  ms  potrzeb ;  żadna  z  nich 
w  inatrukcyi  świeio  przeczytanej  dotknięta  nie  jest. 
Przydatek,  crfam  aetmtmti  Jcbmosciów  Posłów  zosta* 

ijemy  :  moicby  nas  nie  zastonii ,  gdybyśmy  sami  z 
waiyli  się  podawać  jakowe  projekta,  które  moie- 
by  były  krajowi  zdatne,  a  J.  W  W.  WM.  WM.  Panom 
aie  podobały  się.  Z  żalem  to  mówię,  ale  z  zupełną  kon* 
wikcyą,  bom  aię  napatrzył  tego,  jak  częstokroć  naj- 
Icpsac  intewcye  zle  tłumaczone  były,  a  żarliwość  dobra 
pwblicaoego  ukarana  dla  tego ,  ie  sprzeciwiała  się  inte- 
resom takowych  obywatelów,  których  zysk  na  szkodzie 
publiczorj  zasadzony. 

■  Kirdy  więc  układamy  instrukcyą,  wejrzyjmy  w 
^oCraoby  ojcayzny  naszej,  podawajmy  sposoby  do  jej 
podiwignienia  i  wsparcia,  a  rekomendacye,  reparacye, 
kaMMuaacye,  niech  potem  idą.  Klauzula,  ttuun  iub  dit^ 
erimu»ś  sejmu,  zdaje  mi  się  nie  tylko  nie  potrzebna,  ale 
obeliywa  cUa  tych,  których  Wroć  Panowie  non  tul  de»» 
tnr fiunsm,  $0d  md  tedt/ictoiomm  wysyłacie.  Nie  wchodzę 
w  roztrząśnienie  ;  czy  się  zrywać  godzi;  niech  mi 
kędtio  wolno  powiedzieć,  ii  w  zerwaniu  publicznych 
obrad,  takowa  mbtiun ,  taką  podłość  i  niegodziwość 
wiikę,  ii  wyiej  wyrażoną  klauzulę,  mam  za  największe 
poniienie  osoby  charakteryzowanej,  i  mającej  honor 
J.  WW.  WM.  WM.  Panów  reprezentować.  Dwa  tylko 
pwakta  tyczące  się  dobra  publicznego  w  instrukryi 
Bosscj  upatruję ;  summy  Neapolitańskie ,  i  góry  w 
Oikasso ;  kilkadziesiąt  podobno  recessów  sejmowych , 
sio  wiem  ,  czy  zdobią,  czy  naprawują ,  czyli  psują  tę 
poważną  materyą.  W  czasie  o  tern  przymówić  się  nie 
oaiiaatkim.  Gdy  zaś  idzie  o  rekomendacyą  wyrażonych 
w  szczegół oośct  J.  WW.  Jchmoiów,  proszę  każdego, 
arby  nu  raczył  dać  notę  sasług  swoich :  pokazawszy 
zgroosadzonym  stanom  ich  prsezacne  dzieła , 
się  będę  mógł  upomnić  o  nagrodę.  > 

Skoóczyiem  mówić :  trwało  przez  czas  niejaki  mil* 
;  przerwał  je  nakoniec  prezydojący  Jmć  Pan 
Podkomorzy;  aprobował selWin  bonipubliei^  wydawający 
aię  przykładnie  we  mnie  świeżo  przychodzącym  do 
obrad  publicznych.  Po  wielu  rozmaitych  dygressyach , 
cytował  Filipa  króla  Macedońskiego ,  a  stąd  wpadłszy 
w  pochwały  staropolskiej  cnoty,  rzekł  z  iwawością. 
•  Tak  jest,  a  nie  inaczej,  moi  wielce  Mci   Panowie  i 


Brada,  lepiej  się  działo  za  naszych  ojców,  kiedy  nie 
jeżdżono  po  rozum  za  granicę.  Pókiuny  się  kontento- 
wali  tern,  co  nam  Pan  Bóg  dał  z  łaski  swojej  pnenaj* 
świętszej ,  pełno  było  w  oborze  i  w  gumnie.  Teraz 
wszystko  po  modnemu,  po  francusku,  po  niemiecku, 
dyabli  wiedzą  po  jakiemu.  Lepsze  cielęta,  niż  woły  t 
niech  mówią,  jak  chcą ;  jednakowo  wół  woł<tm,  a  ciele 
cielęciem.  ■ 

Śmiech  powstał  jednostajny  t  jam  chciał  głos  po* 
wtórnie  zabrać,  ale  mi  szepnął  do  ucha  Pan  Skarbnik  , 
mój  dobry  przyjaciel,  że  nic  nie  wskóram,  wszystkich 
obrażę,  a  już  w  sieni  rozruch  między  bracią,  którym 
powiedziano  ,  żem  ja  heretyk.  Przestraszony  takową 
nowiną,  rad  nie  rad,  musiałem  się  śmiać  z  drugimi,  i 
admirować  subtelność  dowcipu  Jmci  Pana  Podkomo- 
rzego, tak  doskonale  utrzymującego  honor  narodowy,  i 
cnoty  pradziadów. 

XIV.  Po  szczęśliwie  zakończonym  sejmiku,  odpoczą- 
wszy nieco  w  domu,  pojechałem  na  sejm,  pełen  mazym 
patryotycznych,  i  żarliwości  o  dobro  publiczne.  Na- 
pisałem dysertacyą  o  sommach  Neapolilańskich ;  i 
gdyby  był  czas  wystarczył,  jechałbym  był  umyślnie  do 
Olkusza  ,  żebym  poznał  ocsywiściej  pożytek  otwarcia 
tamtejszych  kruszców. 

Ulokowany  w  Warszawie  na  przedmieściu ,  odebra- 
łem wkrótce  po  moim  przyjeździe ,  wizytę  jednego 
zacnego  kawalera  w  Warszawie  rezydującego  :  ten 
powinszowawszy  mi  urzędu,  ojczyźnie  zacnego  posła, 
obejrzyłsię  na  wszystkie  strony ;  i  lubośmy  byli  sami 
w  izbie,  wziął  mnie  za  rękę,  i  zaprowadził  do  alkierza 
z  misterną  miną ;  pełen  niespokojności  wyszedł  stam- 
tąd, podobno  dla  zlustrowania  kątów,  i  drzwi  do  sieni 
na  klucz  zamknął.  Rozumiałem,  że  będzie  prosił  o  po- 
życzenie pieniędzy  :  wtem  powróciwszy  do  mnie  zacie- 
rając ręce  przykrzył  się,  a  wspiąwszy  się  na  nogach  , 
poszepnął  mi  do  ucha :  Kochany  przyjacielu  !  przysię- 
gam, że  nie  wydam,  ale  racz  mi  powiedzieć,  jakiej  jesteś 
partyi. 

Wyszedłem  mimo  jego  usiłowania  do  izby ;  tam 
gdyśmy  siedli ,  rzekłem  i  iż  zadosyć  uczynić  pytaniu 
jego  nie  zdołam,  nie  wiedząc,  co  się  znaczy  to  słowo  , 
partya,  ani  jaką  ma  do  stanu  i  funkcyi  mojej  konnesyą. 
Dobry  obywatel ,  rzekłem  dalej  ,  nie  upadla  umysłu 
swego  poddaniem  go  pod  cudze  zdanie.  Słowo  psrtya  , 
znaczy  podobno  z  jednej  strony  wodzów,  z  drugiej 
partyzantów,  a  poprostu  mówiąc,  tyranów  rozkazują- 
cych, i  jurgieltowych  posługaczów.  W  kraju,  gdzie  pod 
hasłem  Rzeczypospolitej  panuje  wolność  i  równość,  nie 
wiem,  jak  mogą  znaleźć  miejsce  tak  podłe  i  niegodziwe 
sytuBcye.  Nadto  jest  zuchwały,  kto  śmie  równemu  roz- 
kazywać ;  nadto  podły  ,  kto  dla  zysku,  lub  względów 
równego  słucha.  Niech  najuboższy  obywatel  w  obo- 
wiązkach mnie  moich  oświeci,  pójdę  za  jego  zdaniem  ; 
alejurgielt roczny,  albo  wieś  dana  na  dożywocie  nie 
otasnją  sumienia  mojego.  Dziwuję  się  więc,  żeś  mi 
WM.  Pan  tę  kwestyą  zadał;  sądzę  ją  być  bardziej  żar- 
tem, niż  prawdą.....  Znać,  żeś  Wmć  Pan  z  bardzo  da- 
lekiej wyipy  przyjechał,  odpowiedział  mi  ów  Jegomość, 
i  ukłoniwszy  się  wyszedł. 

Zaproszony  nazajutrz  do  jednego  Ministra  na  obiad, 
byłem  tam  razem  z  naszym  Wojewodą,  który  przywi- 
tawszy się  ze  mną,  rzekł  pocichu  :  nie  wątpię  o  zdaniu 
Wać  Pana,  zaszczycam  się  przyjaźnią  domu  j#go ;  z 
mojej  strony  gotów  jestem  do  usług ;  proszę  mi  paufale 
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roskazać.  Zbjiem  ukłoiMin  octriadcsenia ,  wtem  nad- 
•sadl  Mioifler,  rekomendując  ipaieoiem  dworu  do  laski 
marssirfkowfkiej  jedaego  s  poilów. 

Na  wiecserty  bytem  a  jednego  Senatora :  tea  nie 
wziąwMjr  fwieio  wakującego  tlarottwa ,  plakai  nad 
ojciysną,  którą  intrygi  dworskie  prowadcKy  do  sgubyi 
rekomendował  nam  więc  do  laski  marsulkowskiej  two* 
jego  synowca,  który  w  piątym  roku  wieku  swego  będąc 
Obersstlejtnantem ,  nie  mógł  się  jui  terai  w  dxiewię> 
tnastym  regimentu  dociekać.  Mimo  usilno  s  obu  stron 
solieytacye ,  ni«  uwięziliśmy  naszego  słowa.  Prijrssedł 
dsień  zaczęcia  sejmu ,  weszliśmy  do  izby }  Marszałek 
starej  laski  z  zwykłemi  ceremoniami  sejm  w  tumukie  i 
wrzasku  nieznośnym  zagaił. 

Przez  dwa  dni  nie  mogliśmy  się  doczekać  obrania 
marszałka  :  trzeciego  przyniesiono  manifest  zrywający 
sejm.  I  tak  sześciomiesięczne  całego  narodu  intrygi  i 
koszta,  skoikczyły  się  na  bolesnej  oracyi  marszałka  sta- 
rej laski,  przy  pożegnaniu  uskarżającego  się  na  nieszczę- 
śliwe losy  ojczyzny. 

Cbcąc  się  rozpatrzyć  w  sposobie  dworskiego  życia,  i 
usłać  sobie  drogę  do  promocyi ,  zostałem  z  łaknącą 
rzeszą  w  Warszawie.  Przez  kilkomiesięozną  rezydencyą 
różnycb  sposobów  teniowałem,  do  dostąpienia  jakowego 
urzędu  I  ale  jak  przyszło  zastanowić  się  nad  tym,  przez 
który  mógłbym  byi  co  zyskać,  nie  chciałem  go  użyć  : 
powtórzyli  mi  to  wszyscy ,  co  ów  Jegomość,  żem  z 
bardzo  dalekiej  wyspy  prcyjechai. 

XV.  Nie  udało  mi  się  w  Warszawie :  ale  ja  się  dla 
tego,  ani  na  Warszawę,  ani  na  rodzaj  ludzki  nie  gnie- 
wam. Każdy  człowiek  ma  swój  właściwy  sposób  myśle- 
nia ;  mój  nie  zgodził  się  z  Warszawą  \  pojechałem  więc 
myślić  do  Szuraina. 

Ktoby  na  wsi  chciał  tylko  myslić,  musiałby  się  za- 
wczasu przygotować  na  tęskność  i  niesmak.  Ci,  co  szczę- 
śliwość życia  wiejskiego  opisali,  czynili  to  po  większej 
części  wpośród  miejskich  zabaw  :  gabinet ,  w  którym 
naówczas  byli  zamknięci,  zdawał  się  im  rozkosznym  ga- 
jem, piękną  doliną,  gdzie  na  rozkazy  poetów  płyną  kręte 
strumyki,  spadają  ze  skał  pieniste  potoki,  echa  ptasząt 
rozlegają  się  po  lasach  i  skałach  :  ale  gdy  te  żywe  wy- 
razy wiasnem  chcemy  uiścić  doświadczeniem,  trzeba, 
zatargowawszy  wiele,  na  małem  przestać.  Nie  jest  roz- 
rzutne w  użyczaniu  rozlicznych  wdzięków  przyrodze- 
nie. Owe  natężone  bystrością  i maginacyi  naszej  widoki, 
okazują,  prawda,  postać  miłą  i  wdzięczną,  nie  taką 
jednak  po  większej  części,  jakąśmy  ją  pierwej  sami  so- 
bie ułożyli.  W  romansach  rhyba,  albo  bajkach  reszty 
szukać  należy. 

Życie  wiejskie  dla  tego  jest  miłe,  iż  nadaje  chęć  do 
gospodarstwa ;  tego  obowiązki  rozciągają  się  do  wsay- 
stkich  czasów,  a  chęć  zysku  złączona  z  niewinną,  a  co- 
raz nową  zabawą,  nie  daje  się  rozpostrzeć  tęskoości, 
która  zapełniać  zwykła  wszystkie  przedziały  gwałtow- 
nych zabaw  miejskich. 

Zdało  mi  się,  żem  do  mojej  wyspy  powrócił,  gdym  w 
domu  osiadł.  Pierwszy  podobno  z  całej  okolicy  prze- 
świadczony u  siebie  będąc,  że  moi  poddani  byli  ludźmi, 
przyłożyłem  do  tego  starania,  aby  ile  możności,  uczynić 
ich  stan  znośniejszym.  Niech  powie  mała  cząstka  ludzi 
dobrze  myślących,  jaką  rozkosz  czuje  poczciwe  serce  w 
uszczęśliwieniu  podobnych  sobie.  Powróciłem  z  bardzo 
dalekiej  wyspy  i  to  było  wyrokiem  zagradzającym  mi 
drogę  do  promocyi.  Jeżeli  len  powrót  znaczył  niepodo- 


bieństwo zgodzenia  cnoty  ze  szczęściem,  tuedk  moi 
ziomkowie  do  dalekich  wysp  jeżdżą :  cho^y  w  tej  po- 
droży  minęli  Paryż  i  Londyn,  nia  straci  na  toni  oj- 
czyzna. 

Wybaczy  czytelnik  tej  malej  dygrestyi.  Skołatany 
rozmaitemi  przypadkami,  rzecz  naturalna,  iż  mocniej, 
niżeli  inni,  uczułem  słodycz  miłego  spoczynku.  W  tej 
zostając  sytuacyi,  zacząłem  myślić  o  postanowienia,  że- 
bym przynajmniej  dobrą  dzieciom  moim  odukacyą  mógł 
się  krajowi  przydać. 

Nie  daleko  mojej  wioski  mieszkał  pan  jeden  t  zacno- 
ścią familji  znamienity,  ale  na  fortunie  podupafMy.  W 
sali  pałacowej  pełno  było  portretów  przodków  jego , 
jedni  piastowali  buławy,  drudzy  marszałkowskie  laski, 
pastorały,  pieczęcie  buzdygany  i.  t.  d.  Mając  się  nie- 
równie lepiej  od  gospodarza  domu,  gdym  tam  przyje- 
jechał,  że  mi  się  ich  córka  zdała  być  dobrej  ednkacyi, 
mniemałem,  iż  konkurencjra  moja  do  niej  przyjęta  bę^ 
dzie  z  radością ;  odkryłem  więc  przez  dobrego  przyja- 
ciela moje  intencye.  Nie  poszła  w  smak  gospodarzowi, 
jak  sam  potem  definiował,  takowi  zuchwałość.  V  wio- 
czerzy  wszczął  dyskurs  o  prerogatywach  zacności  wiel- 
kiego imienia,  i  podłości  takowych  rodziców,  którzy 
dla  błahego  zysku,  gotowi  jaśnie  oświeconość  łączyć  z 
wielmożnością.  Jaśnie  oświecona  pani  rzuciła  na  ntnie 
okiem  pełnem  wzgardy,  i  razem  wspaniałości :  dorocn- 
miałem  się  reszty,  i  nazajutrz  równo  se  świtem  odjecha- 
łem bez  pożegnania  z  tego  domu,  gniewając  się  zrodź* 
na  moje  pieczątkę  bez  mitry  i  paludamentu. 

Była  w  sąsiedztwie  mojem  druga  dama,  nie  tak  arcy- 
zacna,  ale  ojciec  najsławniejszy  aktor  kontraktów  Lwo- 
wskich, oprócz  czerwonych  złotych  obrączkowych,  i  ta- 
larów starych,  gardził  wszyslkiemi  marnościami  świata 
tego.  U  Jaśnie  Oświeconego  jedliśmi  bażanty  na  farfo- 
rach ;  Pan  Podsędek  dał  barszcz,  schab,  bigos  i  buraki 
na  misach  srebrnych,  a  co  osobliwsza,  pod  cechowaną 
milrąi  paludamentem  poslrzegliśmy  herby  JaśaieOświe- 
conego.  Nie  wchodząc  w  priymioty  moje,  pterwaaą  za- 
raz uczynił  Pan  Podsędek  propozycyą,  żebym  prcysztej 
małżonce  tyle  prostym  długiem  zapisał,  ile  potowa  j«j 
posagu  wynosić  będzie,  na  reszcie  zaś  fortuny  miałem 
uczynić  dożywocie.  Wstręt  mi  uczyniła  takowa  propo- 
zycyą ,  większy  dama  dumna  wielkością  posagu,  bez 
żadnych  przymiotów. 

W  kilka  czasów  poznałem  na  odpościt  paaśankę  za- 
cną, bardzo  piękną,  ale  ubogą.  Już  miaiea  uczynić 
rodzicom  deklaracyą,  gdy  raz  nie  zastawszy  u  siebie 
damy,  postrzegłem  bilecik  na  stoliku ;  jej  byt  charakter, 
adres  do  Jmci  Pana  Yicesgerenta.  Osnajmowaia  aan  • 
swojem  przyszłem  zamężciu  i  ubolewała,  że  bogactwa 
cnocie  i  przymiotom  rzadko  towarzyszą  (  koiiezyła  o- 
świadczeniem,  iż  będzie  miał  rękę  bogaty,  ale  serce  ko- 
chany Antoś.  Nie  pobobał  mi  się  ten  podział  z  Anto- 
siem, i  odtąd  w  tym  domu  nie  postałem. 

XVI.  Zawodne  konkurencye  uczyniły  ni  wstręt  od 
postanowienia ;  zamknąłem  się  więc  nanowo  w  iloma. 
Żebym  jednak  trzeci  raz  nie  uszedł  za  dzikiego,  wybra- 
łem kilku  dobrych  i  przystojnych  sąsiadów  {  uczęszria- 
łem  do  nich  czasami  {  gdy  zaś  mnie  odwiedzali,  rad  im 
byłem  w  domu  moim  t  resztę  czasu  zabierały  gospe- 
darskie  zabawy,  budowla,  ogród,  siążki.  BUzko  roku  tak 
pożądane  życie  prowadząc,  reformowałem  stare  iwiry 
zamczyska  ojczystego ,  i  stał  się  domem  wygodnym  i 
pięknym.  Wpośrodko  tych  zabaw  śmierć  wuja  po  któ- 
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anie  w  Litwie  tubctancyft  tpadaia,  byia  ok«syą 
dro(i  w  UmuJMe  kraje. 

Wjbnicm  •!<  w  csai  najgortiy  do  podróiy  na  wfo- 
sa^  ł  talanuwały  ti^  dnia  jednego  s  mostem  na  bagni* 
tk«,  poalalem  po  konie  do  bliitiej  wsi :  nie  analeili  ich 
do  aajtcia  moi  ludsie.  Wtem  gdy  się  do  dworu  udali, 
■caynna  tamtego  miejsca  pani,  wypytawsty  »\ą  wpnód 
o  mofem  naawi#k«,  miejscu  reaydencyi,  okasyi  po- 
dróaj,  i  wiola  innych  okolicznościach,  wysiiJa  taras 
Mprsociwko  mnie  swoj«  karata,  i  tyle  koni,  ile  tylko 
tnebn  byfo  pod  caiy  m<^j  ekwipai.  Dworzanin,  który  w 
karacie  prayjachal,  aciypil  imieniem  pani  swojej  kom- 
,  ii  ubolewa  nad  moim  praypadkiem,  ale  win- 

ije  sobio  lej  sposobności,  fte  mnie  mote  w  dóm  swój 
pnyjąc. 

WaśaiUem  da  karaty,  ciekawy  posnaó  tę  grteczną  i 
■ładą  wdowę  t  dowiedziałem  się  albowiem,  iż  od  lat 
trzech  w  tym  stanie  aostawala.  Przyjechałem  do  paiacu 
piękacgo  (  apartamenta  byfy  wygodne  i  wspaniale. 
Prayję;U  mnie  nie  tylko  młoda  i  grzeczna,  ale  piękna 
gospodyni,  z  wsMiką  ludzkością.  Podziękowałem  za  jej 
nczyuiośd ;  zastałem  gości  wieft,  stół  wyborny,  sposób 
bawienia  aię  takowy,  jaki  w  najeelniejszych  miastach 
zaalećć  jest  trudno.  Apartament  dla  mnie  wyznaczony 
byf  vygodny  i  piękny;  w  nim  z  trodu  podróżnego  wy- 
tehaąwaay,  gdym  nasajotra  po  obiedzie  chciał  żegnać 
gospodynią,  rzekła  żarlująe  :  ii  jeśli  się  dni  kilka  w  jej 
domo  nie  aahyjlię,  każe  we  wsiach  swoich,  przez  które 
będę  przejeżdżał,  popsuć  mosty  i  groble,  tak  jakem 
doświadczyć  u  jej  sąsiada.  Dałem  się  łatwo  namówić, 
■więziony  jej  wzrokiem  i  grzecznością. 

Raz  po  obiedzie  gdy  się  goście  rozeszli,  a  sami  tylko 
w  pokoju  zostaliśmy,  rzekła  :  nasyciłeś  Wmć  Pan  cie- 
ką wtisć  moje  opisując  przypadki  swoje  zagraniczne  ; 
racz  mi  też  opowiedzieć  te,  któreś  mieć  mógł  w  kraju 
swoim  od  pierwszych  lat  młodości.  Nie  są  osobliwe, 
rzakłem,  na  lak  jediiak  mity  rozkaz,  opowiem  je  wier- 
nie. Zacząłem  więc  ralacyą  o  moich  rodzicach,  Damonie, 
seaty mentowej  jego  edukacyi,  czytaniu  romansów  :  do 
tego  punkta  gdy  przyszło,  uczyniłem  wzmiankę  o  przy- 
padka w  iaaku,  i  pierwszem  naówczas  miłości  oświad- 
caaain  owej  Juliannie ,  wychowanicy  matki  mojej. 
Sibdka  jej  pamięć  uczyniła  mnie  wymownym  t  a  mając 
łzy  w  oczach,  przydałem,  iż  od  owego  bolesnego  poże- 
gnania, atrnciłem  ją  z  oczu,  ale  nie  z  serca.  Opływam 
laraz  we  wszystko,  raeklem  dalej,  ale  w  tem  jestem  nie- 
szczęśliwy, że  jej  uczestniczką  pomyślności  moich  mieć 
nie  BMigę.  Nie  mogłem  się  dowiedzieć,  gdzie  przebywa  > 
w  klasztorze,  dokąd  była  oddana,  to  mi  tylko  umisno 
powiedzieć,  iż  ją  ciotka  jej  do  siebie  wzięta.  Jak  się 
zw^  ta  ciotka,  gdzie  jej  było  mieszkanie,  nikt  mnie 
dotąd  nie  nauczył.  Jedyna  słodycz  żałości  mojej,  len 
pierścionek  od  niej  dany,  klóry  przy  sobie  noszę }  da- 
łem jej  taki  drugi  na  pożegnanie. 

Ledwom  skończyf,  podała  mi  rękę;  spadła  z  oczu 
h  zasłona  i  mój  wiasny  pierścionek  postrzegtem  na 


ręku  Julianny.  Pedlem  jej  do  nóg,  przepraszając,  że 
oczy  moje  nie  były  z  sercem  w  zgodzie.  Łatwo  kochają- 
cego przeprosić  można.  Zbyt  żywe  radości,  podziwiania, 
ciekawości  impressye  przerywały  co  moment  dyskursa 
nasze.  W  tumulcie  najżywszych  passyj  ,  usłyszałem 
wyrok  szczęśliwości  mojej...  byłem  kochanym. 

XVII.  Każdy  romans  kończy  się  zwyczajnie  zbiorem 
osobliwych  przy  padkówi  a  te  ściągają  się  do  wzajemnego 
poznania,  lub  znalezienia  osób  wielu  jakby  umyślnie  na 
jedno  miejsce  sprowadzonych.  Poznanie  się  prawie 
nowe  z  Julianną,  po  tylu  awanturach,  i  dziesięciolet- 
niem  niewidzeniu ,  zarywa  coś  na  romans ,  z  tą  tylko 
różnicą,  żeśmy  się  zeszli  w  jej  własnym  domu,  nie  szu- 
kając się  wzajemnie  po  ziemi  I  morzu. 

Domyślić  się  każdy  może,  żem  się  pytał  Julianny, 
jakim  sposobem  do  tego  stanu ,  w  którym  ją  widzę, 
przyszła.  Gdybym  się  chciał  trzymać  tonu  romansów,  z 
historyi  Julianny  zrobiłbym  zięgę  czwartą.  Zacząłbym 
pod  osobliwemi  rozdziałam  opowiadać,  naprzykład  : 
jako  Julianna  zamknięta  w  klasztorze  ciężko  płakała 
straty  amanta  swojego ;  jako  jednego  czasu  przecho- 
dząc się  a  towarzyszkami  po  ogrodzie ,  porwana  była 
gwałtownie  przez  nieznajome  osoby;  jako  w  oddalonej 
puszczy  odbita  znowu  była  przez  drugie  nieznajome 
osoby;  jako  te  drugie  nieznajome  osoby  zaprowadziły 
ją  w  okropne  lochy  i  pieczary;  jako  wiele  wycierpiawszy 
w  tych  okropnych  lochach  i  pieczarach,  z  niewypowie- 
dzianym hazardem  stamtąd  uciekła;  jako  po  długiej  pera- 
grynacyi,  zaszła  może  do  jakiego  pustelnika,  lub  pustel- 
nicy ;  jako  ten  pustelnik,  klóry  powinien  być  bardzo 
stary,  żywK  ją  przez  czas  niejaki  korzonkami ;  jako  pan 
jeden  wielki  polując,  natrafił  na  pu*iteloicze  mieszkanie, 
i  jej  widokiem  zniewolony  został ;  jako  len  pan  wielki 
przebrawszy  się,  powtóre  do  niej  zaszedł,  i  nakłonił  do 
porzucenia  pustelniczego  życia ;  jako  dafa  się  nakłonić, 
i  stała  się  jego  żoną;  jako  ten  mąż  zachorowawszy 
umarł ,  był  pochowany,  a  o  ona  całej  jego  substancyi 
została  panią  i  t.  d. 

Awantura  Julianny  nie  była  tak  nadzwyczajna  i 
wzięła  ją  ciotka  z  klaaztoru,  zawiozła  do  Litwy,  bogaty 
w  sąsiedztwie  wdowiec  poznał  ją,  podobał  sobie,  chciał 
mieć  za  żonę,  wziął;  nie  mając  blizkich  krawnycb,  for- 
tunę zapisał,  i  w  rok  umarł. 

Serca  czid^  nie  potrzebują  wykwintnych  oświadczeń. 
Ofiarować  się  na  wieczne  usługi,  nie  być  odmówionjrm, 
zyskać  rękę  i  serce  kochanej  Julianny,  dzieło  było  je- 
dnego tygodnia.  Od  tego  czasu  żyję  z  nią  szczęśliwyi 
jużeśmy  się  doczekali  synów  i  wnucząt,  przecież  w 
moich  oczach  taka  jeszcze,  jak  w  owym  gaiku...  Zeszłaś 
mnie  w  tem  pisaniu  kochana  żono ;  ty  wiesz,  ale  niech 
wie  świat  cały,  żeś  jest  słodyczą  żyoja  diojego.  Niech  się 
z  naszego  uszczęśliwienia  uczy  młodzież  ,  iż  miłość 
ugruntowana  na  wspólnym  szacunku,  nigdy  się  nie 
kończy,  a  w  szczęśliwem  pożyciu  milsze  zmarszczki 
poczciwej  żony  ,  niż  młode  płochych  ąmanlek  pie- 
szczoty. 
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PRZEDMOWA  AUTORA. 


Mi|oiT  Biłgorajem  •  Tarnofrodem  jest  karcmui  w 
lesie ;  w  tej  gdy  oa  popas  sUDąfem,  postnegfein  siedzą- 
cego na  podsieniu  Roiaka^  l^tory,  gdy  mu  sgaaf  lytuń, 
posaedi  do  stajni,  i  stamtąd  zwinięty  papier  w  trąbką  wy- 
niósłszy zapalił  go  od  końca,  a  przyłożywszy  do  Iniki, 
gdy  zgasły  ogień  rozniecił,  rzoctf  papier  na  ziemię,  sam 
wsiadł  na  konia  i  pojechał.  Że  reszta  papieru  nie  dogo- 
rzała ,  podniosłem  go,  i  w  małym,  który  sią  został  ka- 
wałku przeczytawszy  te  słowa  >  <  Gdyśmy  sią  więc  prze- 
prawiali przez  rzeką,  obróciwszy  się  Lech  do  sw....  • 
Chcąc  wiedzieć  co  dalej  następowało ,  pobiegłem  na 
owo  miejsce,  gdzie  Kozak  chodził ;  tam  w  sianie  pod 
żłobem  znalazłem  tę  historyą.  Rtoby  się  spodziewał 
takiego  skarbu  między  Biłgorajem  i  Tarnogrodem  1 


XIEGA  I. 

1.  WszTSCT  O  tera  wiedzą,  że  w  kraju  Lugnagianów  są 
Indzie  takowi ,  którzy  umrzeć  nie  mogą.  Rodzaj  tych 
nieśmiertelnych  ludzi  aowią  Strutelburgs.  Sławny  Gu- 
liwer ',  autor  rzetelności  nieposlakowanej,  tak  o  nich 
pisze  : 

«  Trafia  się  niekiedy,  iż  orodzi  się  dziecię  ze  zna- 

<  mieniem  czerwonem  okrąg^em  wposrodku  czoła.  To 

■  loamie  oznaczające  człowieka  umrzeć  nie  mogącego, 
«  z  początku  nieznaczne  coraz  się  powiększai  od  lat  dwu- 

■  naslu  do  dwudziestu  pięciu  ma  kolor  zielonawy;  staje 

•  się  potem  błękitne,  w  czterdziestym  piątym  roku,  cza- 

•  rne  jak  węgiel,  i  odtąd  się  nie  odmienia.  Ludzie  lakowi 

<  do  lat  trzydziestu  podobnie  żyją,  jak  i  drudzy;  od  tej 

•  pory  tęsknosci  niezwyczajnej  doznają  i  la  coraz  się 

•  bardziej  powiększa ;  a  gdy  do  lat  osmiudziesiąt  przy- 
f  chodzą,  czają  wszystkie  przywary  wieku  lego ;  prze- 

<  świadczenie  zaś  nieustannej  trwałości,  napełuia  ich 

•  rozpaczą  i  sprawia  to,  iż  się  stają  niezoośnjrmi  i  sobie 
I  i  innym.  ■ 

Tego  jestem  rodzaju,  ja  który  przypadki  życia  mo- 
jego pisać  przedsięwziąłem.  Urodziłem  się  w  kraju  Lug- 
nagianów, w  mieście  Gangnapp,  i  skoro  rodzice  fatalne 
znamię  na  czole  mojem  poslrzegli,  napełniebi  byli  ża- 
łością, iż  uk  nieszczęśliwe  stworzenie  wydali  na  świat. 
Do  lat  ośmdziesiąl  żyłem  w  ojczyźnie  zwyczajnym  try- 
bem ,  ożeniłem  się  w  dwudziestu  pięciu.  Szczęściem 
żona  moja  była  niepłodna,  oszczędziła  mi  praykrości 
żałowania  straty  przyszłych  potomków.  Umarła ,  gdy 
miała  lat  siedmdziesiąt  dziewięć.  A  że  wyborne  jej  przy- 
mioty słodziły  przykrość  życia  mojego,  właśnie  od  cza* 
sn  jej  śmierci  zacząłem  czuć  niezmierny  ciężar  trwa- 

*  Przypadki  i  podróia  GuUiwert  opiMoe  były  pnes  «la« 
wopgo  jADithana  Swifta,  Diirkana  kollrgiaty  Sgo  Patry- 
cynaaa  w  Dublinie. 


iośd  mojej  uslawicsoej.  Ci,  z  którymi  od  ■lailow.i 
łem  zachowanie,  krewni,  przyjaciele  wynaarli,  ich  na- 
stępcy stronili  od  towarzystwa  nierównego  wiekiem  i  spo- 
sobem myślenia.  Wspófaiieśmiertdnj  tei  mając,  co  i  ja 
praywary,  nienawidzili  mnie  tak,  albo  bardziej  jesacse, 
niżeli  ja  ich ;  zgoła  próżny  ciężar  ziemi,  aobie  przykry, 
innjrm  nieznośny,  w  śmierci,  któraj  dostąpió  nie  me- 
głem,  zakładałem  największą  szcęśliwość. 

W  tak  okropnym  stania  przetrwałem  lat  trzydzieści 
dwa ;  gdy  jednego  czasu ,  nie  mogąę  soieść  wzgardy 
publicznej,  z  którą  mnie  traktowano,  umydilem  po- 
rzucić towarzystwo  ludzi,  i  wpośród  dzikiego  zwierza 
życie  przepędzać,  żebym  mógł  zostać  łupem  kh  żar- 
łoczności. Nie  wiedząc  sam  gdzie  idę,  szediem  Łn  po- 
łudniowi,  i  minąwszy  wiele  miast  i  wsi,  nieznaczBie 
zaszedłem  w  dzikie  stepy,  dalej  w  lasy  nieprzebyte. 
Uważałem  nie  bez  ciężkiego  żalu ,  iż  piętno  nieśmier- 
telności mojej  zrażało  wszystkie  zwienęta.  Lwy,  dsiki, 
tygrysy  przechodziły  koło  mnie,  i  wzgardę  nibj  okasw- 
jąc,  żadnej  mi  szkody,  nawet  przykrości  nie  csyntfy. 

Szedłem  więc  coraz  dalej,  przepływając  bez  żadnefo 
niebezpieczeństwa  rzeki  szerokie  i  bystre,  przebywając 
góry  ledwo  dostępne,  przepaści  głębokie.  Że  zaś  go- 
rącość  powietna  zbytecznie  poczęła  mi  dokuczać,  uda- 
łem się  na  północ,  i  po  długiej  podróży,  upattzyłem 
miejsce  jedno  dość  przyjemne,  gdzie  między  skałami 
piękną  dolinę  diielił  bystry  po  kamykach  spadający 
strumyk.  Cień  cedrów  stuletnich  uśmierzał  npaly  sło- 
neczne, a  w  poblizkiej  skale,  jakby  kunsztem  ręki  l«- 
dzkiej  sporządzone  pieczary,  stały  mi  się  miejscem  wy- 
godnem  dla  spoczynku  i  ochrony.  Kontent,  ile  w  moim 
stanie  być  mogłem,  praepędziłem  w  tem  miejscu  lat 
kilka  ;  gdy  razu  jednego  wyszedłszy  pomiędzy  skały,  a 
pnypatrując  się  strumykowi,  który  z  wielkim  szumem 
z  wierzchołka  prawie  jednej  z  nich  spadał  w  dolinę ; 
nieznacznie  miłym  ujęty  snem,  nuciłem  się  pod  cień 
niewielkiego  drzewka ,  i  zasnąłem  smaczno. 

Obudziwszy  się,  drzewu  temu,  wcale  rai  przedtem 
nieznajomemu,  zacząłem  się  praypatrywać,  a  postrse- 
głszy,  iż  ze  rdzenia  jego  tłusta  jakowaś  massa  naksztall 
żywicy  wychodziła,  wziąłem  jej  nieco,  i  włożywszy  w 
usta,  uczułem  smak  przedziwny,  i  tegoż  momentu,  nie 
wiem,  czy  sen,  czyli  mdłość  tak  mnie  opanowała,  żem 
zupełnie  od  siebie  odszedł.  Obudzifera  się,  gdy  świtać 
poczynało,  ażem  około  południa  owej  massy  skoszto- 
wał, mniemałem  więc,  iż  w  tym  stanie  musiałem  być 
godzin  kilkanaście. 

Ctułem  po  pnebodzenin  jakowąś  odmianę ,  i  we- 
wnętnną  rewolucyą,  i  ledwom  sobie  mógł  wierzyć,  gdy 
przedtem  nie  mogąc  się  prawie  ruszyć  bez  pomocy  bs> 
ki,  porwałem  się  rzezko  i  stan^^em  na  nogach.  Nie  od* 
płonąwszy  z  pierwszego  jeszcze  zadziwienia,  skoczyła 
ku  strumykowi,  i  w  czystej  jego  wodzie  zobaczyłem  się 
w  postaci  młodzieńca  piętnastoletniego,  bez  zmarsaca- 
ków,  bez  siwizny,  a  co  najpożądańsza,  bea  owej  szka- 
radnej plamy  na  czole.  l<edwo  objąć  mogło  serce  moje 
zbytek  radości.  Tej  impet  pierwszy  gdy  się  nieco  ukoił. 


HISTORYA. 
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fdhm  mm  twan,  i  ftdorując  najwyittą  Opttnoo*^, 
«lu^owaleai  u  uk  wielkie  dobrodtiejttwo.  lldatem  $ią 
•atjdiBUMt  do  ow«^  ucs^Uwego  drtewa.  Z  wielkiem 
•Unaicm  sebralem  wssyttek  ten  tciadiy  tok,  i  napei* 
■ilea  nim  do«c  sporą  putsk^,  w  tej  nadtiei,  ie  gdy 
do  Kdsiwydi  lat  prtyjd^,  tym  tpoaobem  sdowo  mośe 
b^  móę^  odm{odiiie<i.  Patrtaiem,  csyli  podobnego 
dm«f k«  w  Mifkoaci  nie  anajd^,  ale  sabiegi  moje  były 

Ch^  powrócenia  do  ladti  opanowała  natychmiast 
•erce  moje ;  adafem  si^  wi^  w  l^i  stront,  jak  mi  si< 
•Hawale,  s  któr«>j  pr/ytse<Hem  :  ale  po  Irtymiesł^snej 
podróiy  sądnego  caieka  nie  tnalattsty,  resst^  drogi  od* 
prawialea  jna  na  domysł,  i  po  bardto  dtugiem  piel- 
grsywMwauiu,  posnąłem  nakoniec,  iem  zassedł  do  kra- 
j«  nuesakalnego. 

II.  Widok  kraju  miesakalnego  osobliwą  we  muie 
sprawił  csnłoM^  Prses  lat  kilka  od  towartystwa  luds- 
kirfo  oddalony,  s  jednej  strony  pragnąłem  m<Sj  rodiaj 
nnnowo  posnąć :  s  drogiej,  obawiałem  się  dawniej  spró- 
bowanych niesmaków ;  a  dotego  nie  wiedtąc  w  jaki  kraj 
i  do  jakich  Indsi  prsyssedłem,  bjrłem  rasem  ciekawym 
i  nieopofcojnym. 

Z  pierwszego  wejrzenia  kraj  si<  wydawał  piękny  i 
Indny,  role  bjfj  dobrze  oprawne,  a  zdaleka  widaó  było 
miasto ,  którego  gmachy  wyniosłe  i  okazałe,  utwier- 
dcaly  mnie  w  zdania,  żem  do  narodu  ćwiczonego,  zna- 
jącego się  na  rolnictwie  i  konszUch  trafił.  O  kilkanaś- 
cie staj  od  miasta  postrzegłem  na  boku  kilka  domów 
nizkich  mniej  ozdobnych ,  wniosłem  sobie,  iż  to  były 
mieaakania  rolnicze,  udałem  się  lam. 

Odsiei  moja  niezwyczajna  zadziwiła  mieszkańców, 
dsacci  przestraszone  z  krzykiem  uciekły  i  pochowały 
się:  a  tymczasem  zbliżywszy  się  ku  mnie  człowiek  je- 
sędziwy,  «lał  mi  rękę  na  znak  dobrego  przyjęcia : 
ówif  do  mnie,  ale  ani  ja  jego  języka,  ani  on  mego 
lieć  nie  mógł.  Wszedłem  do  domu  porządnego  a 
gospodarzem,  przyjął  mnie  z  wszelką  ludzkością, 
t  do  atołn  z  sobą  zaprosił.  Gdy  się  uczta  skończyłs, 
domysKłem  się  z  giestów  jego  iż  mnie  prosił,  abym  się 
pócy  w  domu  jego  zatrzymał,  póki  z  miasta  nie  po- 
wróci ;  przestałem  na  jego  żądaniu,  on  zatem  poszedł. 
Okelo  zachodu  słońca  powrócił  i  z  nim  pięciu  innych  -. 
z  tych  czterech  musieli  być  żołnierze,  mieli  albowiem 
inki  w  r^w  i  strzały  w  kołczanach ;  piąty  zapewne  ich 
wódz,  dał  mi  zuać  przez  giesta,  iż  potrzeba,  abym  szedł 
z  nieosi  do  miasta,  dodał  i  to  giestami,  iż  mnie  bierze 
•a  swoje  rękę,  i  nie  mam  się  niczego  obawiać.  Szedłem 
natychmiast  z  nimi  ochotnie. 

Miasto  było  dość  ozdobne,  porządne  i  ładne ;  domy 
inakacym  prawda  ksztsłtem  budowane,  niżeli  u  nas, 
praystojne  jednak  i  wygodne.  Zaprowadzono  mnie  do 
gmadin  ohaaemiejszego  nad  inne,  domyśliłem  się,  iżto 
było  miesakanie  króla  albo  rządzcy  tego  miasta.  Nie  by- 
it«  zaraz  przypnszczony  do  audyencyi,  ale  zaprowa- 
dnowo  sanie  do  jednej  izby  ns  ustroniu ;  stanął  u  drzwi 
■a  warcie  jeden  z  tych  żołnierzy,  którzy  mnie  przypro- 
wadaili.  Wkrótce  potem  wsaedł  do  mnie  człowiek  aę- 
^aiwy,  który  przez  giesta  pokazywał,  iż  mnie  będzie 
•czył  jętyka  Umtejszego  t  chętnie  ns  tem  przestałem,  i 
pokazałem,  iż  mam  wielką  do  tego  ochotę. 

Codaśeome  dwa  razy  przychodził  do  mnie  nauczyciel, 
i  w  kdka  niedziel  już  mogtem  rozumieć  gadających , 
sam  mówić  dość  dobrze  nauczyłem  się.  Po 


czterech  miesiącach  nauki  zaprowadzono  mnie  do  rząd- 
cy :  odpowiedziałem,  na  jego  pytanie  dostatecznie 
tając  jednak  moje  trwałość  i  przymiot  balsamu.  Pu- 
dełko, gdzie  był  zachowany,  było  złoto ;  bojąc  się  więc, 
żeby  dla  szacunku  kruszcu  ohywstele  tsmtejsi  nie  wzięli 
mi  go,  kazałem  podobne  z  blachy  zrobić,  a  dawniejsze 
darowałem  mistrzowi,  wprzód  pilnie  z  niego  maść  owę 
wyjąwszy. 

Kraj  ten  nazywał  się  Poro-stan,  monarcha  Poo-roch, 
którego  Grecy  według  zwyczaju  swego,  nazwali  Pom- 
sem.  Gotował  się  na  wojnę  t  wieść  się  albowiem  w  oko- 
licach rozeszła,  iż  lud  jakiś  od  zachodu  wojenny,  pod 
wodzem  bitnym,  zuchwałym,  wiele  innych  narodów 
zwojowawszy,  zbliżał  się  ku  Indyi, 

Rozumiano  zrazu,  iż'  byiem  szpiegiem  tego  wojska,  i 
dla  tego  straż  mi  była  przydana,  gdy  więc  poznali,  iż 
skądinąd  przyszedłem,  rządca  posłał  mnie  do  króla. 
Nie  było  go  w  stolicy,  wyszedł  był  albowiem  z  woj- 
skiem, chcąc  nad  brzegami  Hidaspu  bronić  wnijścia  tym 
zbójcom  przychodniom  i  ich  hersztowi,  tak  albowiem 
lud  teii  gruby  nazywał  Macedonów,  i  sławnego  w  Euro- 
pie dotąd  Alezandra. 

Król,  jakem  był  przed  niego  stawiony,  nie  czynił  mi 
wiele  kweslyj,  ale  kazawszy  mnie  zmierzyć,  i  widząc, 
żem  miał  wysokości  stóp  pięć  i  calów  półjedenasta,  wziął 
mnie  do  swojego  półku.  Dano  mi  łuk,  strzały,  dzidę 
jedne  większą,  dnigą  mniejszą ;  a  żem  się  nie  umiał  z  tą 
bronią  obchodzić,  setnik  tak  rzęsisto  względem  mnie 
używał  kija,  iż  w  kilka  dni  stałem  się  rycerzem  ćwiczo- 
nym i  w  mojej  professyi  biegłym.  W  naszym  kraju  ten 
rodzaj  nauki  nie  był  używany,  ale  też  nie  było  rycerzów. 

Ruszjrło  się  w  kilka  doi  wojsko  nasze,  ile  że  wieści 
coraz  świeższe  przychodziły ,  iż  ów  Alezsnder  zwy- 
ciężywszy króla  Taiyla,  ku  nam  się  zbliżał.  Część  wojska 
była  nad  rzeką  pod  komendą  brata  Parocha  Nazar- 
dynga.  Rról  preświadczony  o  tem  ,  iż  przytomność 
monarchy  w  podobnych  okolicznościach  najwięcej  do- 
pomaga, śpieszył  się,  ile  możności,  ażeby  całe  wojsko 
zebrane  razem,  broniło  przejścia  rzeki.  Niedostateczną 
czyni  o  tem  wzmiankę  Rurcyusz  historyk  Alezandra  {  a 
że  bardzo  wiele  pobobnych  omyłek  znajduje  się  w  jego 
ziędze,  ja  jako  świadek  oczywisty  tych  dziejów,  mam  to 
za  |)Owinnosc,  ażebym,  ile  możności,  czytelników  z 
btędu  wjrwiodł,  powiadając  szczerze,  co  się,  jak  i  kiedy 
działo.  Mniemam,  iż  może  rzetelne  powieści  przywiodą 
uczonych  do  nowej  edycyi  tego  autora  t  ręczę,  że  bę- 
dzie najlepsza,  bo  prawdziwa. 

Pisze  Kurcyusz,  iż  wojska  Porusowego  było  3o,ooo, 
pieszych;  było  nas  tylko  33,000 ;  słoniów  85,  było 
tylko  3a  ;  o  wozach  wspomina,  że  było  3oo,  tych  liczby 
nie  pamiętam,  ale  wtem  nagany  godzien,  że  o  jeździe  nie 
czyni  wzmianki,  a  było  nas  6,000.  Pisze  o  Porusie,  że 
był  postaci  ogromnej,  dodając  te  słowa  :  pmr  animus  ro- 
bori  eorpority  H  guanta  iiUmr  rudtt  pourat  eiss  sapimttia. 
Kraj  Indyjski  nie  był  dziki,  tenże  sam  autor  zapomniał 
o  tem,  iż  tamtejszych  mędrców  Brachmanów  chwalił.  A 
nakoniec,  jeśli  szło  o  dzikość,  nie  wiem,  kto  dzikszy; 
czy  ten,  co  bez  żadnego  prawa  spokojne  narody  wojował, 
czyli  ten,  który  swojej  własności  bronił? 

Pisze  dalej  Kurcyusz,  iż  Alezander  fortelem  Porosa 
zwyciężył,  kazawszy  rozbić  namioty  swoje  nad  brzegami 
Hidaspu,  tam  gdzie  go  przebywać  nie  miał.  Attala  po- 
dobnego do  siebie,  w  «rła«ne  swoje  szaty  ubrauego  tam 
osadził.  Indyanie  mniemając,  ze  sam  Aiesander  przy- 


4i6 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


bjrwtf  Boc  wojtka  twego  na  pruciwojn  hrieg a  potU- 
wili,  a  tymcutem  A lesander  drugą  stroną  rtck^  priabji. 
W  caiej  Uj  powieści  podobieńslwa  prawdy  nie  mau. 
Alesaoder  uichwaty  i  dumny  nie  uniai  forlelcm  kraić 
iwyci^twa,  jako  pierwej  Parmeuionowi  oświadcyf  t  Atlal 
nie  byi  podobny  do  Alesandra,  wzrottn  byl  wyuiego, 
ospowaty,  i  miał  brodawka  na  nosie,  która  go  mocno 
sipeciia. 

Źesmy  byli  swycięieni,  temu  pnecayó  nie  roog^,  ale 
dyskurs  Porusa  i  Aleiandremna  pobojowisku  fałstywy. 
Sam  fti^  Korcyuss  w  tej  mterce  i  sobą  nie  zgadza ;  mówi, 
ii  zdjętego  ze  sfonia  Pomsa  nap6lttm«rieg<vdo  Aleian* 
dra  przyniesiono.  Człowiek  w  tjrm  stanie  nie  zdobywa 
si^  na  odpowiedzi,  zwiasacza,  gdy  ani  Alezander  po  in- 
dyjska, ani  Poms  po  grecku  mówić  nie  nmiał.  To  praw- 
da,  ił  Porocb  traktowany  byi  po  królewsku :  gdy  do 
sił  przyszedł,  odwiedził  go  Alexander,  ale  co  z  sobą  mó- 
wili, nie  wiemt  bo  do  namiotu  nas  nie  puszczono. 
Weszło  t  Alesaadrem  kilku  praedniejasyck  wodzów  i 
tłumacz. 

Wtem  miejscu  niech  ml  tią  pozwoli  zastanowió  nieco 
czytelnik  nad  lekkomyślnością  i  zuchwałością  kronika- 
rzów,  którzy  rozmowy  wielkich  ludzi  kładą  tak,  jak 
gdyby  ich  byli  świadkami,  gdy  pospolicie  takowe  roz- 
mowy bywają,  albo  samnasam,  albo  w  przytomności 
di^rzan  dyskretnych,  którzy  wiedzą,  jak  sekreta  po- 
wierzone chować  należy. 

Taż  sama  uwaga  służyć  może  do  praemów  które  ca^ 
stokroć  w  ustach  wodzów  przed  bataliami  autorowie 
kładą.  Pełno  ich  jest  w  Liwiuszn.  Baczny  czytelnik  nie 
inaczej  je  czytać  powinien  tylko  jak  przydatek  autora, 
thcąeego  pakazać,  że  nie  tylko  jest  doskonałym  daiejo- 
piaem,  alei  krasomówcą. 

III.  Po  nastąpionej  porażce,  ja,  który  byłem  na 
odwodzie  i  na  moje  szczęście  stałem  na  warcie  u  na- 
miotu Porusa,  byłem  wzięty  w  niewolą  przez  Eurydyka 
rotmistrza  półku  Ptolemeuszowego,  który  potem  był 
królem  Egiptu  t  ten  rotmistrz  zaprowadził  mnie  do  wo- 
dza swojego.  Szcząściem  podobałem  mu  sią  z  pierwszego 
wejrzenia.  A  że  zostawiono  wolność  powrotu  żołnie- 
rzom indyjskim,  kazał  mnie  się  pytać  Plelemeuaz,  czyli- 
bym  nie  chciał  przy  nim  zostać?  Przestałem  z  ochotą  na 
woli  jego ,  i  byłem  policzony  miądzy  domowniki  tego 
pana. 

Udaliśmy  się  wkrótce  z  Alezandrowem  wojskiem  ku 
morzu,  ale  wprzód  odwiedziliśmy  kraj  Pambor,  którego 
narodu  obywatelów  Kurcyusz,  nie  wiem  dla  jakowej 
przyczyny,  nazwał  SopLitami ' . 

Wkrótce  potem,  pierwszy  raz  doznał  nieposłuszeń- 
stwa wojska  swojego  Alexauder,  i  chcący  iść  dalej  za 
Ganges,  buntem  żołnierzy  tak  był  preslraszony,  iż  ze 
wstydem  i  rozpaczą  powrócić  musiał.  Leuus  albo  Len- 
nus,  który  byl  autorem  buntu  i  imieniem  żołnierzy 
miał  mowę  do  Alezandra,  w  kilka  dni  umarł  na  gorą- 
czkę, o  której  naówczas  rozmaicie  mówiono. 

Że  dla  sławy  kazał  Alexaoder  '  w  miejscu,  gdzie  obo- 
zował, pozostawiać  żłoby  nader  wysokie,  dla  tego,  żeby 
potomność  rozumiała,  iż  ludzie  nadzwyczajni  pod  jego 

■  Hine  In  r«gmuB  Sopkitic  pertentnm  est.  Gens,  «t  bar- 
b«ri  tapientia  »ccUit,  bonisąne  moribus  rrgitur. 

s  Mnoimenia  q«oqae  caslrorum  jnuit  eitrndi,  cnb!Haqa« 
anplioris  formae,  qoam  pro  habitu  corponim  rrlinąui,  ut 
•p^iem  oomioB  angerct ,  posCcritati  fałln  odreenhim  prac* 
perandi. 


pnewodnictwemtam  aasdi,wyTaia  Plntarćh.WRurcyu- 
szu  jest  wzmianka,  iż  umyślnie  większe  łóżka,  dla  itń- 
nierzów  niby  zrobione,  zostawić  kazał.  Nadto  był  ofwie* 
eony  Alezander,  żeby  się  na  takie  dzieciństwa  zdoby- 
wał. A  wreszcie  gdyby  hył  chciał  omamić  potonność, 
lepieiby  było  Hoby  dla  koni,  łóżka  dla  ludzi  roHć 
mniejsae  od  zwyczajnych,  żeby  następcy  sł^iaaniej  uą 
dziwować  mogli,  iż  karli,  a  nie  olbrzymi,  pod  Aleaamkrem 
świat  mogli  zwyciężyć,  i  słusznych  ludzi  zwojować.  W 
podziale  łupOw  między  wojsko  zarobiłem  znacznie,  co 
według  zwyczajnego  u  dworów  trybo,  bardziej  pana 
protekcyi,  niż  męztwu  i  zasługom  m'^m  przypiaać  po- 
winienem. Dosuło  mi  się  daryków  dotych^i  45 ,  naczynia 
srebrnego  grzywien  3ij,  trzy  bardzo  piękne  kobierce 
perskie,  muślinu  indyjskiego  sztuka,  i  dwa  wielbłądy. 

Od  tej  pory  przestaliśmy  wojować ,  a  powrót  mws 
do  Babilonu  był  ustawicznym  tryumfem.  Śmierć  Bphe- 
styona  przerwała  nasze  radości ,  i  luko  pan  naój  fawo- 
ry ta  tego  cierpieć  za  życia  nie  mógł,  po  śmierci  na  znak 
żałoby  kazał  sobie  włosy  ostrzydz  i  brodę  zapuścił. 
Wziął  za  to  znaczną  część  sukcessyi,  po  nieboszczyku , 
i  mnie  się  z  tej  puścizny  dostał  puhar  zioty  za  to  ,  żeaa 
rejestr  ruchomości  z  rozkazu  pańskiego  pisał. 

Nastąpił  wkrótce  powrót  i  wjazd  Alezandra  «io  Ba- 
bilonu. Rządca  tamtejszy ,  który  obywatelów  krzyw- 
dził ,  i  jak  mówiono  znacaoą  część  skarbó.w  zostawio- 
nych, na  swój  pożytek  obrócił ,  bojąc  się ,  aby  w  jego 
sprawy  nie  wejrzano ,  przekupił  wieszczków ,  aby  kró- 
loni  śmiercią  pogrozili ,  jeżcU  do  Babilonu  wjedzie. 
Sialo  się  tak  t  ale  Ptolemeasz  ,  który  chciał  na  lem 
miejscu  brata  swego  osadzić,  dai  znaczną  summę  Bogf»a- 
sowi,  który  naówczas  w  wielkiej  był  łasce,  ażeby  wyłuł 
z  głowy  królowi  te  płonne  przestrachy.  Jakoż  miaK» 
przestrogi  ,  wieszczby  i  prośby  ,  Alezander  wjechał  z 
tryumłem  do  Babilonu.  Rządca  jednak  miejaca  nie  stra- 
cił dla  wkrótce  nadesziej  śmierci  tego  monarchy  :  któ- 
rej okoliczność  Plutarch  w  zięgach  swoich  wyraził  dość 
obszernie ,  mniej  jednak  rzetelnie,  co  się  tamtemu  ihyt 
łatwemu  do  wierzenia  autorowi  częstokroć  przytra£lo. 

Zwyczaj  prawie  powszechny  zawsze  jakowe  nieawy- 
czajne  okoliczności  smierciom  wielkich  aaonarchow  i 
wodzów  oznaczył  i  przydawał.  Nadto  był  stawnym 
Alezander  ,  żeby  go  w  tym  poczcie  nie  uroicszcaoao. 
Stąd  owa  bajka  o  trucizoie  w  kopycie  mulim  do  Babs- 
lonu  przywiezionej ;  stąd  porozumienie  o  Aotypatrat , 
Arystotelesie  ,  a  co  większa  o  samejże  matce  Alezao- 
dra.  Żałowałem ,  jak  inni,  tego  wielkiego  człowieka  ;  nie 
znałem  jego  matki  i  nauczyciela,  ztemwszystkiem  śsaiele 
upewnić  mogę,  iż  nie  był  otruty. 

Skorośmy  wjechali  do  Babilonu ,  moda  do  dwom 
weszła ,  pić  jak  najwięcej.  Dworzanie,  którzy  dla  przy* 
podobania  się  pauu  karków  sobie  byli  ponadkręcali, 
widząc,  że  mógł  wiele  wina  w  dobrej  ochocie  wmome , 
poczęli  wielbić  w  nim  ten  nadzwycttjoy  przymiot  aacsę> 
śliwego  przyrodzenia.  Stąd  emulacya  ,  kto  lepiej  pana 
naśladować  potrafi.  Jeden  dla  tej  przyczyny  wypiwszy 
duszkiem  półtora  garnca  starego  wina,  umarł  na  plaoo, 
drugi  dla  zakładu  oszalał  j  ja  sam  upiwszy  się 
krotnie,  dostałem  febry  kwartannej,  byłhjraa 
ligną  przypłacił  tej  niewczesnej  ochoty,  fdybymy  w 
domu  dobrego  lekarza  nie  mieli. 

Alezander  zwycięzca  narodów  ,  pnyzwycaajoay  w 
każdym  punkcie  do  pierwsaości ,  mniemał,  ii 
jego  rozciągała  aię  aaweC  do  pijańniia.  FiUf 
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tam ,  który  f  o  po  owej  ką|v«li  w  Ckioie  dołdrowia  pny 
prwMlzil,  vMe«ll  nz  do  mU  buakietowej  ,  i  fcsi  m* 
wracać  do  wslrsomi^woM:!  Al«samlra  i  len  Irajrow- 
iv  V  raku  kielich  wybornego  wina ,  prsedai^wsiąi  na- 
wrócić Filipa  t  skońcajrfo  $\ą  na  lem .  ii  i  króla  i  dok- 
tora od  tloftt  wynieMOtto  t  nasajntra  legli  obadwa. 
Doklor  aieprayawycaajooy  leaaf  dwa  doi  bea  pami^ « 
Aleian<Vr  wynnauawuy  ai^  nieco ,  aacaąi  pi<d  w  naj- 
lapaaą,  i  uk  dobru,  ii  powlómie  saaiesiooy  na  <oiko  , 
jw  a  u«fo  nie  watal.  Cxyni<  Filip ,  co  mógł ,  ale|»rse- 
«3oay  teaq»eraneot  ataraoia  jego  ucayoii  ploono* 
Umari  wi^c  Aleaander,  tirawiony  tealigną,  naalq>cy 
eyzaac^ć nie  nógf,  bopraes  cały  caat  choroby  byi  boa 
taiyslów  a  pnytomnotci. 

IV.  Piod  tern  aią  lastanawiac  sWykli  prawi  kroni- 
Une,  aioby  opiaawuy  daieje  aacuyah  ludsi,  ich  cha* 
rakiem,  apoaob«  daialania  i  myćlenta  określili  wyohro* 
ieoio.  Tym  tpotobem  oświecony  cąytelnik  poanaje  do- 
•konale  oaob^,  której  daicje  cayla,  wcbodsi  w  naj* 
•kryuae  jej  wcruazenia ,  a  jąwuy  $ią  tego  paama , 
dorirka  lalwo ,  jakie  być  mogły  pobudki  caynów  ,  nad 
którrmi  ai^  saalanawiaL  Hislorya  tym  aposobem  uwa- 
iasa«  nauką  jest  obycs^w. 

Jcidi  kio ,  zapewne  Alezander  godzien  ae  wszech 
miar  zaalanowienia  si^  czytelników  uważnych  i  bacz- 
Bych«  Oprócz  tych ,  którzy  do  wiadomości  tego  wieku 
doazU  ,  miai  wielu  innych  historyków  ,  jedni  go  nad 
lodzi  wyaiesU,  drudzy  zbjrt  ostrzy  ledwo  go  w' ten 
poczet  Iliadą.  Zbytek  chwalby  i  nagmiy  podejrzany  jtet  i 
laaui,  co  widziai  i  ftyazai,   m^jbezpicczoiej  wieraoć 


Mj^am  cuda  poprzedzające  urodzenie  tego  boba  tyra, 
Lekkowierny  Plularch  obficie  niemi  obdarzyi  czytel- 
ników, a  kiedy  chciai  zażartować  z  proguoalykn  zgo- 
raema  t^jio  nocy,  w  której  się  Alezander  urodził,  ko- 
•csob  Dyaoy  w  EŁeń*i ,  żart  mu  aią  nieudai.  Oljrmpias 
bjfia  piękno  i  mioda,  Filip  lelni  i  kulawy  ;  z  tych  powo« 
dów  aioćyli  moi«  Macedońcsykowio  na  w^  dzieło 
tiócofo  adworsan*  Cokolwiek  bądi,  pierworodnym  byt 

Filipa.  Ten  ze  walach  miar  znak^ 
li^o  nie  byt  zwyo^icą  Aayi »  jemu 
■ojitpwrą  caęść  powodaenia  Alezandromego 
paypaaaó  nslaży  t  oa  albowiem  poalawii  naród  i  syna  w 
ataoio  ap osoiwyiii  do  pracdsi^iięcia  takowego* 

WjclMma^to  Aleaaadra  takowe  było,  jakie  zwycsal* 
BŚe  ^śeci  królewskich.  Sprowadaony  Aryalotelea  ,  i«- 
pipj  §iią  jaaoeae  znai  oa  dworscezysnie,  nii  oa  Fiłosolji. 
Uooań  a  wiailoaaoeeią  niekiórych  terminów  uciooycfa  , 
cyafcol  wielką  o  sobie  opiniją ,  mistrz  hwor  u  dworu. 
Ow  aibwoy  Ust  Filipa  do  ArystoUlesa  ,  w  którym  bar*, 
dai^  wŁą  cieeay  a  priysaiego  mistrzostwa  tego  mędrca  ^ 
■ik  a  wt  iidieiiU  syoo ,  dzieton  byf  ptodoej  imaginacyl 
■cmmóff  AryKoteleaowych. 

Mifclaf  inoensi  fcotfreipondcncyami  kaocciaryi  kr^ 
lewakiaf ,  f  alaałam  hyi  w  aMbiwum  Pioleaneusza  ,  bm^- 
jefo  pona,  lisi,  za  kiurym  Arystoteles  dd  dworu  Filipa 
kfi  apromadaooy  t  piaai  go  Pąnaaniaaz  podkomorzy  t 
byt  aąó  takowy  t  «  Zo  aleconia  królewskiego  donoszę  ci, 

•  iójoiiu'  oy  inaewony  smuetyciolenijpiłodigokróJowira. 

•  Jigtiif  hądsśesa  miid  dwa  ulenly,  siól  u  d«-ora  , 

•  ■Moeakonśe,  i  oprócz  lego  wszystkie  inne  wygody.  Wio- 

•  aKuję  ci  iukawych  względów  pana  mego  :  oddawca  , 
«  oo  puli  aeiio  bę^dbie  na  drogę^  zapiaci.  Bądfczdrów.  • 

Femsya  dobro  sriąoci  ociaacyła  Arystotelesa ,  niiby 


byf  okoalentowai  ctcay  komplement.  Już  i  tamtego 
wieku  filozofowie  zaczynali  nie  gardzić  bogaetwy. 

Dalsza  hislorya  Aleaandra  wiele  podobnych  Talsay^ 
wych  aamyka  w  sohie  okoliczności.  Zasta<nswiać  się  nad 
wszystkiemi,  wieleby  czasu  zabrało  t  niektórych  więc 
tylko ,  lub  iałsa,  lub  niedostateczne  opisanie  wyrażę. 
Po  zburzeniu  Thebów,  ie  dóm  Pindara  oeakony  został, 
Pluurch  tego  poety  sprawiedliwy  wielbiciel  przy- 
świadcza. 1  wprmrdzie  ,  gdyby  Uk  byto ,  Hkoya  ta 
umaiejsayłaby  nieco  dzikości  postępku  Alezandrowe- 
go  t  ale  rycera  ów  miody  i  popędliwy  dobywając  tak 
sławnego  miasu ,  nie  miał  <»aatt  myslić  o  odach  Pinda* 
rowych  których  po  więkazi^j  części  może  uk  nie  roan- 
miai,  jako  my  teraz,  a  podobno  i  wszyscy  Grecy.  0|do^ 
oąwszy  nieco,  prawda,  ie  w  dalazym  czasie  kazał  mieć 
wzgląd  na  jego  potomków ;  ale  dóm  Pindara  Uk  zgo- 
rzał, jok  i  drugie*  Choćby  albowiem  chciano  go  utrzy- 
mać, byiaby  rzecz  niepodobna  w  powstechnam  pogorze- 
lisku. Był  chwalony  za  to  od  Greków  szczerzej  zapewne, 
nii  za  zwydęztwo  pod  Cheroneą. 

Byi.z  nim  Plołemepsz  w  Alenach  ,  wziąłem  więc 
jednego  razu  śnualość  ,  pyUć  się  o  okolicznościach  ro- 
zmowy Alazandra  z  Dyngeneaem.  Gdyśmy  byli  w  Ate- 
nach, rzekł,  oglądał  Alezaodar  ciekawie  wszystkie  ta- 
meczne osobliwości*  Naród  Auńozyków  płochy  nie 
mogąc  się  nad  niczam  trwale  zasUnowić  ,  lubił  rzeczy 
osobliwa  I  znajond  toj  przywary  ludu  przedniej  oby* 
watole ,  starali  się  o  to ,  aby  go  bawić  nadzwycząjnemi 
widokami.  Ich  mędrcy ,  rodzaj  zwyc^jnie  jumny , 
cheąc  zyskać  jak  najlepszą  o  sobie  opiniją ,  a  pneto  i 
powaatottie «  z  swojai  strony  omamiali  osobli^oćcią  to , 
ie  tak  rzekę,  dorosłe  dzieci* 

Dyogenea  aSe  mogąc  co  innego  wjrmydić,  wiad  w 
bfcakę*  Postrzegłgo  w  tej  postaci  Alezand^rt  i  kazał  go 
do  siebie  zawołać.  Fitoaor  kosDtenI ,  ie  mu  aię  dobra 
okazya  do  dyslyngwowania  od  drogich  zdarzyfa',  nie 
chciał  wynijść.  Gdy  się  o  tam  Alazaoder  dowiedziaf,  w 
pierwszym  impecie  popędliwośoi  sw<yej,  kazał  mi  pójść 
z  kilkunastu  iołnierzaasi ,  a  zabiwszy  duo  il  beczki , 
toczyć  w  niej  Dyogenesa,  ai  na  miejsce,  gdzie  miał  jeść 
wieczerzą.  Nie  byto  bezpieczno  czynić  mu  r«raons|ra- 
cye,  kiody,  był  w  p^ttyi  *•  juzem  więc  byi  poszedł,  gdy 
mlpiooąwssy  z  paasyi,  kazit  mi  się  nazad  wrócić,  a 
śmieje  aię  z  głupiej  domy  mniemanego  mędrca,  rzekł : 
ii  wzgarda  takiego  gruHaństwa  najwiąkszą  jest  karą. 

Kazał  nam  zatem  wszystkim,  iebyśray  się  przecho- 
dzili koło  beczki,  a  iadeo  ieby  na  nię  nie  zpójrzal.  Ten 
rodzaj  kary  tak  rozgniewał  filozofii,  li  ku  wieczorowi  z 
beczki  wylazł,  i  nieproszony  do  Ajezaodra  przyszedł. 
Ale  prsestrzeieni  nie  pościli  go ;  tak  się  lem  zaaartwił, 
łi  tegoi  saoaego  doia  zachorował  na  idłtaczkę,  i  leiał  u 
jednego  z  admiralorów  awoloh  kilka  niedziel. 

V.  Gracy  najpierwsi  pisali  wojny  Aleiandras  i(4»y 
się  był  lej  pracy  Pers,  lub  ludyaoin  |>udjął,  nie  Ukby 
się  dobrze  wydawała,  a  może  oboslronne  pióro  najle- 
picjby  nam  dało  poznać,  jako  i  on  i  jego  koledzy  szczę- 
śliwym hazardom  winni  największą  wdzięesoość. 

Batalia  pod  Grantkiem  decydowała  o  szczęściu  i  zle- 
wie Alezandra  t  gdyby  ją  był  przegrał,  byłby  pierwszym 
w  poczcie  szalonych  zuchwalców*  Szła  dalej  pasmem 
jego  pomyślność,  najwięcej  był  winien  guuśnosci  Per* 
sów.  W  Tyrze  na^ierwej  znalazł  ludzi;  ale  lei  ten, 
k&óry  przejazdem  króleUwa  zabierał,  pod  jednem  mia- 
stem siedem   anasięcy  strawił.    Pielgrzymowanie  llo 
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JowiiM  Ammona  byto  dzidem  poUlyki  tego  moiMrcby. 
Smiaf  si^on  picnruy  s  swojej  adopcyi,  ale  samyślając 
o  monarchji  tuiiwerMlnej,  zdawaio  mu  «< ,  ii  tym  for- 
telem lepiej  oczy  gmina  omami,  i  do  siebie  umydy 
sdciwione  prsycii|gDie. 

Pitai  Plolemeatz  dyaryuiz  iycia  Aleiandrowego,  ale 
że  byt  Meccery,  nie  wyizedi  na  ńtiat.  Po  śmierci  jego 
dottaiem  kopią,  i  stąd  najwięcej  powziąłem  wiadomości , 
i  lepiej,  niżeli  gdym  na  żywego  patrzył  poznaiem  Ale- 
zandra.  Batalija  pod  Arbellą  od  Korcyusza  i  Plutarcha 
inaczej  jest  opiMna,  niż  w  lym  manoikrypcie.  Według 
ich  powieści  tiedziai  Daryusz  na  wozie  ziotym,  itafy 
pc»aągi  z  drogicb  kruszców  w  kraju,  gdzie  przez  religią 
Magów  reprezenlacye  takowe  byty  zakazane  t  zobacz3r{ 
unoszącego  si^  oria  nad  Alezandrem  wieszczek,  który 
byi  na  odwodzie.       , 

Alesander  nie  byi  nabożny,  wieszczkowie  tamtejszyeb 
wieków  zwyczajnym  dacbewie4stwa  trybem  nie  byli  od- 
ważni. Kto  widiiat  batalie,  wie  dobrze,  iż  w  kurzu  i  za- 
mieszaniu nie  tylko  jednego,  ale  całego  stada  orłów 
postrzedzby  trudno.  Ptactwo  każdy  zgiełk  i  wrzawa 
straszy.  Orseł,  choć  go  królem  innych  nazywają,  tak 
wtenczas  ocieka,  jako  i  wrona.  Wszystkie  te  złączone 
razem  okoliczności,  sprzeciwiają  si^  bajce ,  prawda,  że 
zabawnej,  ale  nie  dobrze  wymyślonej. 

Nad  ciałem  Daryusza,  którego  Bessus  zabił,  płakał 
Alezander- według  powieści  swoich  kronikarzów  •.  toż 
samo  miał  uczynić  Cezar,  gdy  mu  głow^  Pompejuszową 
priyniesioDO.  Takowe  płacze  albo  nieszczere,  albo  nie- 
rozsądne. W  mocy  hyto  płaczących  nie  dawać  sobie 
okazy  i  do  żatu,  a  jeżeli  czynili  dla  ostentacyi,  grzeszyli 
nieliidzkością  we  dwójnasób. 

Miał  Alezander  wielkie  przymioty,  al*  pMsye  zbyt 
porywczo  i  żywa.  Wielkość  jego  była  rodzajowi  ludz- 
kiemu szkodliwa ,  przykład  fatalny,  dzieła,  które  czy- 
nił, dziwią  i  dziwić  b^ą  potomność  :  ale  zawieszone  na 
ssali  zdrowego  rozsądkn,  podobno  uczynią  go  bardziej 
godnym  szpitala  szalonych,  niżeli  tronu  całego  świata. 

VI.  Jakie  b3rly  skutki  niewczesnej  śmierci  Alezandra, 
historye  tamtego  wieku  dość  dokładnie  opisują.  Ptole- 
meusz mój  pan,  jeden  i  nsjpierwszych  wodzów  pozosta- 
łego wojska ,  nie  zapomniał  o  sobie  w  takowym  razie. 
Charakter  jego  powolny  i  dobroczynny  zjedoa^mu  wiele 
przyjaciół  t  z  tych  przywiązania  ku  sobie  tak  dalece 
korzystać  umiał,  iż  uczyniwszy  sobie  znaczną  partyą  w 
podziale  sukcessyi  Alezandra,  zyskał  Egipt. 

Kilka  lat  przeszło  w  ustawicznem  zami^saniu,  nim 
spokojnie  odzieriał  to  królestwo.  Przyszła  nakoniec  ta 
dla  nas  szcz^iwa  pora  <  osiadł  tron  zasłużony,  i  stał 
sią  wzorem  prawych  monarchów.  My  wuyscy  słudzy, 
przyjaciele,  krewni,  staliśmy  sa^  uczestnikami  szcząścia 
jego.  Co  si<  mnie  w  szczególności  tycze,  do  pisania  li- 
stów i  aktów  publicznych  wezwany  byłem ;  jedenastego 
zaś  roku  panowania  Ptolemeusza  zostałem  najwyższjrm 
rządcą  i  dyrektorem  ceł  Alezaodryi.  To  miasto  szczę- 
śliwem  swojem  położeniem,  a  bardziej  jeszcze  staraniem 
monarchy,  który  w  niem  rezydencyą  swoj^  założył, 
siało  się  wielce  handlowuem,  a  przeto  mój  urząd,  jeżeli 
miat  wiele  pracy  i  zatrudnienia,  z  drugiej  strony  przy- 
niósł znaczne  korzyści.  Żebym  był  chciał  iść  zwyczaj- 
nym torem  celników,  byłbym  może  stokrotnie  więcej 
na  tym  urzędzie  zyskał  {  ale  kontent  ze  znacznej  pensy! 
i  zarobków  godziwych,  aprobacyą  pana  mojego ,  szacn- 
ntk  obywatelów  przeniosłem  nad  nieprawe  dostatki. 


Czyniąc  zadosyć  obowiązkom  urzędu  mojego  wielo- 
krotnie objcchflitem  cały  Egipt,  i  jeszcze  naówcsas  nie 
były  zrujnowane  zupełnie  uwe  gmachy,  które  cudami 
świata  zwano.  Jednego  razu  uprosiłem  sobie  w  towarzy- 
stwo podróży  pouTałego  mojego  przyjaeiela,  byłlo  kapłan 
bałwochwaluJcy  Sera  pisa  nazwiskiem  Harmoo.  Lubo 
naówczas  nie  był  Egipt  w  takowym  stanie,  jak  pod  da- 
wnemi  królami,  a  przeto  i  nauki  nie  tak  kwitn^ły,  prze- 
cież ten  zacny  mąż  godzien  był  żyć  pod  panowaniem 
Sezostra.  Wiedział  on  klucz  Hieroglifików,  i  bardzo  ma 
wiele  napisów  wyrytych  na  piramidach,  obeliska^,  i 
innych  gmachach  publicznych  wytłumaczył.  Zapisy- 
wałem je  pilnie,  i  całą  relacyą  t^  podróży  mam  jeszcae 
dotąd  przy  sobie.  Wydam  ją  zczasem  na  świat,  abym 
nie  tylko  dogodził  ciekawości  publieznej,  ale  odkrył 
wiele  pożytecznych  nauk,  wynalazków,  i  czegośmy  do- 
tąd nie  mieli,  dokładną  chronologią  i  kronikę  ^iptu 
od  czasów  Nenesa ,  pierwsaego  króla,  aż  do  Aprieaa, 
którego  Kambyzes  zwyciężył. 

Koku  )go  Olympiady  CKKIY.  t7go  Marca  o  godzi- 
nie dziewiątej  zrana  Ptolemeusz  pierwszy  król  Egiptu, 
panowawszy  lat  przeszło  czterdzieści  nad  Egiptem  spra- 
wiedliwie, bogobojnie  i  łaskawie,  syt  stawy  i  wieku 
umarł.  Śmierć  jego  zostawiła  nas  starych  i  wiernych 
sług  w  niezmiernym  żalu.  Przyzwyczajeni  do  słodkiego 
obcowania  z  tym  nie  tak  panem,  jak  ojcem  i  przyjęcie* 
lem  naszym,  równi  mu  wiekiem,  obawialiśmy  się  no- 
wych  rządów.  BojażA  ta  naturalna,  powiększona  jeszcze 
była  zwyczajną  troskliwością  i  nł&spokojnoacią  pode- 
szłego wieku,  którego  przywary  juzem  poniekąd  czuć 
zaczynał,  a  nie  byłem  jeszcze  u  siebie  zupednie  praekt^ 
nany,  czyli  ów  balsam  podobny  skutek  pierwsaeain 
uczyni.  W  tych  i  innydi  passyach  yostając,  postanowi- 
łem cierpliwie  czekać,  co  mi  los  zdarzy. 

VII.  Stan>  dziedziców  tronu,  jeżeli  jest  pożądany  dla 
Aidkiej  nadziei  panowania,  nader  jest  przykry  z  wiolo- 
rakich  innych  przyczyn.  Oczekiwać,  a  skutku  nie  wi- 
dzieć, czynić  ostawnie  planty  między  nodcioją  a  beja- 
żnią,  znosić  ciężar  podl^ośd,  będąc  nrodaoojaa  do 
rozkazywania  ,  ukrywać  niecicrpliwoaó ,  A  aaieć  ją  w 
najwyższem  uczuciu,  być  przymuszonym  iąĄ^  ty«h 
śosierci,  do  których  przyrodzeni*  serce  skianaa^  i  kló> 
rych  wdzięczni  kochać  każo}  wszystko  to  złąctonr 
razem  uśmierzaćby  powinno  zazdrość  zbyt  wyniosłych 
sytuacyj.  Taka  była  następcy  pana  mojego,  kióry  loż 
nazwisko,  co  i  ojciec  nosił. 

W  odmęcie  pierwiastków  nowego  p^Kneaaia,  dla 
poddanych  częstokroć  niebetpiecznem  { acły  tatki,  kary, 
wyroki  bez  porządku,  bez  uwagi,  bez  braku.  Dawni 
słudzy  nowego  monarchy  chcąc  korzystać  z  dahrq 
chwili ,  nim  się  lepiej  panu  oczy  otworzą,  wydaiatali 
mu  z  rąk  łaski.  Urząd  przerażonego  nad  ciamś  Alcaa» 
dryi  dostał  się  jednemu,  drugi  dóm  mej  ayahal,  liawi 
pensyą  i  nawet  mały  folwafcack,  którym  był  za  własne 
pieniądze  nad  brzegami  Nilu  kopił,  odnionit  pana ,  a 
mój 'następca  był  śpiewak  Aretas. 

Ogołocony  ze  wszystkiego  bez  pozwu ,  bea  aądu ,  bas 
dekretu ,  udałem  si^  do  mego  dawnego  prayjacida  Ba- 
rylocha ,  który  wraz  zemną  przeazło  trzydaiaari  lal  nie- 
boszczykowi iłużył ,  był  on  strażnikiaBi  porta  Aleaan- 
dryi.  Przyszedłszy  do  jego  pałacu ,  gdym  o  pnaa  pytał, 
nowy  odźwierny  rzekł :  iż  pan  pojechał  tańcować.  Za- 
dziwiony tą  odpowiedzią,  gdyż  Euryloch  był  kulawy » 
gdym  o<fówiememu  przyczynę  zadziwienia  mojego  wy> 
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jiwif ,  roifuirf  tK  leo ,  i  w  królkich  ifowack  wywiódł 
muą  s  hiąin ,  •uujanją^ ,  ii  paląc  ton  byt  Eupharft 
tifiatrsą,  ZAflakaiem  luul  Ukową  odmianą,  i  udałem 
9ią  fm  nd% ,  oo  mam  esy  nić,  do  kapiaoa  Iiydy.  Ten 
pncciąglą  dyaaeitacyą  |>rxedsi<wsią<  mi  probowa/ć,  >«m 
młniyt  oo  weascsficie  i  m  nowy  pan  nadto  byl  oświe- 
cony ,  nadio  poboaoy ,  wiaanie  mu  byf  ato  woiów  na 
o6arQ  poaiai,  śeby  nawet  śmieć  wątpić  o  iprawiedU- 
roed  csynów  jefo.  Skońcaył  dyakurt  poboinem  we- 
I,  i  4lai  na  drog^  kwiatek  t  wieńoa.awojej 


Bcs  domn,  aprt^w.,  pieni^diy  i  aafo&enia,  mając  w 
mnodrsa  pnaaką  s  balsamem ,  w  raku  ów  kwiatek ,  sia- 
dem w  prsy sionko  koaciola  Isydy,  i  wiasnym  naucsony 
prtykladem ,  sacsątem  mystić  o  niestatecsności  fortuny, 
kidra  jokby  no  ifrsysko,  sda  si^  dla  tef o  sad«ać  ludii  na 
wiertriMitki,  ieby  je  stamtąd  s  tym  wiąkstym  sswankiem 
na  óid  apycluln.  Świątnica  owa  Isydy ,  jedna  c  najcel* 
amjiaycb  całego  Egipta ,  ustawicsnie  bywała  ucs^scsa- 
na.  Z  miejsca ,  gdsicm  siedsial ,  miaien  sposobność  wi- 
dsieć  wielką  cs^  nie  tylko  ludo,  ale  dyslyngwowanych 
osób  ł  jak  tylko  si^  albowiem  ros^sita  wieść  po  mieście , 
ii  król  sto  wołów  tam  na  ofiara  posiał,  wstyscy  hurmem 
garnki  si^  na  miejsce  nprsywilejowane.  Widok  fawo- 
ryta niebosacsykowskiegu  jesscsc  wi^ej  ludu  groma- 
dsił.  Praeświadcsony  o  niewinności  mojej  ,  siedziałem 
bcs  wstydu,  i  z  niemałą  satysfakcyą  czułem  oaówczas,  ii 
ify  loe  pocsdwego  csłowicka  nie  upadla.  Ci,  którzy 
mieli  nadzieja  promocyi  u  nowego  dworu  ,  szli  drugą 
stroną  schodów ,  lud  szedł  środkiem,  dawui  moi  przy- 
jaciele obstąpili  mnie  naokoło. 

Miochaj  mówią ,  co  chcą ,  nieprzyjaciele  rodzaju 
IndakiefO,  w  kaidym  kąde  świata  ma  cnota  swoich 
wielbiodów.  fiie  tylkn  poulalsi  przyjaciele,  ale  ci,  z 
kiórjraai  aaałoco  nualem  zachowania ,  nieznajomi  nawet, 
a  eo  najciekawsza,  damy  naposór  w  samych  tylko  fra- 
sskack  utopione,  oprócs  wyrażeń  politowania,  rato- 
wały mnie  w  tym  rasie  skutecanem  wsparciem.  Byli 
tacy,  a  aaicdzy  innenu  Podkomorzy  wielki  i  wódz  straiy 
królewskiej  ,  któny  przyszedłszy  do  mnie ,  brali  lo  na 
aiebśe ,  ii  iś^  ośasielą  oczy  otworzyć  królowi ,  choćby  z 
hazardem  fortuny ,  a  może  i  iycia  swojego^  Ale  powzią- 
wacy  roaolncyą  porzucić  kraj  ,  który  oiewdzi^znością 
nafiigi  płacił,  podzi^owałem  im  za  tak  dobroczynne 
wsgffdj  ,  i  tegoi  aamego  dnia  wyszedłem  a  Aleun- 
dryi. 

Tlił.  flie  wiedziałem  z  początku,  gdzie  si^  udać, 
polociwaay  sią  jednak  najwyiszej  Opatrzności,  szedłem 
kn  zachodowi  przez  piaski  Libji,  szukając  jedynie  tako- 
wcfo  miejsca ,  gdziebym  odłąctony  od  towarzystwa 
łódzkiego  ,  reszta  wieku  spokojnie  strawił  dotąd  ,  pó- 
kiky  ostatnia  zgrzybiałość  nie  przymusiła  mnie  do 
odmlodnieoia ;  trwoiuy  jednak,  jakem  wyiej  wspo- 
[,  cayli  balsam  tahą,  jak  pierwej  bidzie  miał  dziel- 


Gdym  joi  był  granice  Libji  minął ,  wszedłem  w 
kraje  nadmorskie  |łod  psnowaniem  Rzeczypospolitej 
Hartagińskiej  zostające.  Wsi  osiadłe ,  grunta  dobrze 
uprawne ,  rolnicy  majętni ,  miasta  budowane ,  wszystko 
mi  to  dało  ocsuć  i  poznać,  jakie  poiytki  handel  za  sobą 
prowadai ,  i  jak  szczęśliwe  są  państwa  ,  których  raądcy 
nieomamieni  próżnej  chwały  chciwością ,  porządkiem  , 
pracą,  przemysłem  uszcz^liwisją  poddsnych  i  siebie. 
Handel  lUrtagińcsyków  z  Aiezandryą  praymosił  mnie 


był  do  naocsenia  siąj^ka  punłckiego;  asoglem  si^ 
przeto  doskonale  wywiedzieć  o  tamecznym  rządzie , 
zwyczajach,  prawach.  Nie  bez  prsyczyoj^  mówię  t  wia- 
domość t<  albowiem  ,  której  nabral**m  ,  obracam  na 
usprawiedliwienie  Kartagtńczyków  ^  zbyt  oczernionych 
nieprzyjaznem  piórem  pisarzów  rzymskich. 

Przysłowie  ,  Jubs  Puiuem  ,  sUwia  ten  lud  w  oczach 
potomności  w  postaci  chytrych ,  zdradliwych ,  i  słowa 
danego  nie  dotrzymujących.  Kto  tylko  uwaiyć  raczy , 
ii  handel  Kartagińczyków  rozciągał  si<  na  wasystkie 
świata  oz^i,  a  duszą  handlu  jest  rzetelność ;  kto  zwa- 
iyć  raczy ,  iż  ten  naród  ze  swego  kontent ,  ducha  wo- 
jowniczego nie  znał,  i  spokojna  osady^  po  róinych  kra- 
jach stanowił  {  kto  swaiy,  ii  po  wszystkie  czasy  miał 
sobie  wiernie  sprzymierzona  sąsiedzkie  narody  t  przy- 
znać musi,  ii  ich  niesłnaznie  osławili  Rzymianie,  Żałują 
tego  bardao  ,  ii  mi  zginała  l^storya  Rzymska ,  pisana 
przez  niejakiego  Magona  Kartagińczyka  w  czasie  dru- 
giej wojny  Punickiej  :  dowiodsieliby  się  z  niej  czytelni- 
cy, jako  w  dalszym  czasie  Liwinsz ,  Salostyusz ,  Yarro , 
Korneliusz ,  bardziej  byli  panegirystami ,  otżli  history- 
kami ojccysny  swojej. 

Gdym  się  zbliżał  kn  Kartaginie  ,  spotkałem  się  * 
llannonem  ,  dobrym  niegdyś  przyjacielem  asoim  t  ten 
mnie  do  razn  poznał ,  a  widząc  piaazo  idąeago ,  skoczył 
z  wosa  i  przywitawszy  mile,  kolo  siebie  w  pojeździe  po- 
sadził. Był  ten  Hannon  jodan  z  najcelniejazych  objrwa- 
t^lów  Rzeczypospolitej ,  od  dawnego  csasn  zasiadał  W' 
senacie  ,  a  przed  czterema  laty  był  SufTetem  ,  <  która 
godność  w  Kartaginie  ,  tak ,  jak  Konsulów  w  Rzymie  , 
była  najpierwsza  i  równie  doroczna.  Dobry  ten  Karta- 
gińczyk  poznał  zaraz  po  sposobie  pielgrzymowania  mo- 
jego, żem  byłdyzgracyowaoy  u  nowego  dworuj  nie  śmiał 
zrazu  rozrzewniać  mnie  wypytywaniem  o  przyczynach 
i  okolicznościach.  To  gdy  postrzegłem,  opowiedzia- 
łem szczerze,  co  się  zemoą  stało;  zacz^  ma'»  więc 
cieszyć,  nakoniec  ofiarował  wszelkie  usługi,  i  skute- 
cznie. 

Skoro  albowiem  stanęliśmy  w  Kartaginie,  przyjęty 
do  jego  domu  zastałem  gotowe  wszystkie  sprzęty ,  któ' 
rych  mi  tylko  do  uczciwego  obchodzenia  się  potrzeba 
było ,  nadto  w  skrytej  szuflsdzie  stolika  mojego  sześć 
grzywien  złota  z  tą  kartką  :  •  Ten,  który  tak  mały  opo- 
■  minek  ofiaruje,  czci  cnotę  nieszczęśliwą.  ■  Jeżeli  kie- 
dy są  łzy  słodkie,  te  były  pewnie,  klóre  mi  natychmiast 
z  og^u  wypadły.  Pobiegłem  do  Hannona,  i  w  pierwszym 
impecie  caułości  mojej  ściskając  go  aerdecznie ,  nie  mo- 
głem się  zdobyć  oą  dostateczne  słuwa  do  uwielbienia 
lodakości  jego  i  on  zapalony  tym  rumieńcem  ,  który 
poczciwe  tylko  czoła  zdobi ,  płakał  wraz  zemoą.  Łu- 
bom nie  był  potrzebien  datku ,  znając  i  ludzkość  i  de- 
likatność Hannona ,  zatrzymałem  u  siebie  jego  dary  i 
a  gdy  w  potocznym  dyskursie  wspomniałem  o  wdaię- 
csności ,  obruszył  się  tern  Iłowem  właśnie ,  jak  gdy- 
bym mn  co  naj|U^krxejazttgo  powiedział  t  modelosa 
prawy,  dobrze  czyniących  nie  tylko  dawał ,  ale  umiał 
dawać. 

Dobrze  mi  było  w  domu  mojego  przyjaciela ,  gdy  aaś 
postrzegłem ,  iż  bez  naprzykrzenia  osieść  lam  i  przeby- 
wać mogłem,  postanowiłem  resztę  dni  starości  mojej  u 
niego  przepędzić. 

Handel  Hannona  był  niezmierny «  każdy  prawie  wiatr 
okręty  jego  do  portu  KarUginy  przypędzał.  Darzyło 
mu  się  wszystko ,  a  uk  bogactwy  szafować  umiał,  iż  mu 


4to 


DZIEC^A  KRASICKIEGO. 


I 


wiki  nnęicta  aie  sAadrMcil.  W  ■i<ilj«  widm  cwieJnl 
bjrl  rocmatu  kraj* ,  oómmltmi  je  tMŚ  m»  tyłfc«  jafc  km» 
piee ,  aJe  j«k«  objwMd  cdaMJMj  ipoltyi  paśtlwa , 
iWH^KM  mraiająe  s  pilpoicią  natart  rx%4a ,  prawM 
wtawyą  twjcxa ja  mmnóóm ;  jako  Uaaof  iaa»ailow  cks> 
rakterów  ludakidi  rastnąMf,  sg«b ,  %tm  wmmj  i  cfcwa- 
Ieb«y«i4fc,  uk  miaf  korayala^  le  waajrMkkk  okolkno- 
id  ftyda  awojefo,  ii  ii«  fCaf  ejctyiaw  pa^ytocaBym , 
Cnailji  idalttyn «  pnyjackiloai  Maeawy*  *  wtpóloky- 
wataloai  aiilyM.  W  jc^  «Iom«  pncftśsMa  kt  t i  do- 
M4  tą  Mjdodacą  epoką  śycia  Mojcfo.  Prsyaaadf  aoko- 
niw  tarmin  iyeia  je^«  ludckoKi  kooiecsny,  bbic  i 
««zy•tki■^  którzy  go  coaii,  btalay. 

Mi*  aMtgąc  wytrwać  w  leai  wiijw,  |4aM ai  wnyslko 
imtą  pnyjadda  aioycfo  pffaypoiiaafo ,  aabrawacy 
saacuą  mmmm^  pieiutday,  taadlaai  do  porta,  waiacHam 
w  piorwMy  okr^t ,  który  a  niaga  wydwdail ,  «•  pyująa 
iią  oawat,  gduaaoiy  iagiowa^  audi. 

Xl.  JuJaaniy  bardto  dalafco od  braegów  byli,  gdym 
•14  dowiedaiał,  śa  okr^  na  kióry  wiiadłai ,  pfjrsąl  do 
Hmpaoji,  fJzio  w  pof udaiowaj  togo  kr^o  cK*ci  Baayoa 
oiieli  Kartagińczykowie  osady  twoje.  Udaaayiom  m^  % 
lego,  ii  au  M^  adarayia  apoaobooać  poioa^  kraj,  nie 
tylko  naówcaaa  kmaacaai  dotaoii ,  ala  lagodnoadą  po« 
wiatffM  i  oMtoMą  liiaii  daway  i  laakooMty.  le  tai  «• 
kyleai  tam  anajomy,  ob»a<cm  fobia -por^  tamtejaaago 
praemieMkiwama  do  cażyda  mojego  bdiama,  ile  ie  jnś 
abiiiaiem  ti^  do  lat  otoidcieaiąt* 

Prtebywtsy  deńdoę  Herkalecową,  ataa^tiimy  u 
porta  Gadet,  który  tcraa  Kadyt  sowią,  fliedtago  w  tern 
miejaeu  bawiąc  ,  kuptwasy  kooia,  jecbdem  w  gtąb  krają 
fSMkaj^  mirjsca  odludnego,  gdtiefaym  albo  odmlodniaf , 
albo  iycia  dokonał.  Po  kilkudniowej  podróiy ,  wjecba- 
łeofi  mi^ty  góry ,  które  naówczai  rwano  Orotpeda , 
teraz  Sifra  Morena.  Przez  dni  kilka  fzukafem  jak  naj- 
•krytazago  miejsca,  tnalaziem  podobne  nieco  do  owego, 
gdtiem  pierwszy  raz  odmiodniat.  Opisawszy  wi^  pc^J* 
padki  łycia ,  dzielność  balsamu ,  czyniąc  t^go ,  któryby 
cido  moje  znalazt ,  dziedzicem  wtzystkicb  dostatków , 
«5go  dnia  Lipca,  roku  przed  narodzeniem  Paóskiem 
a  &  1  Olyrapiady  i  S  i ,  wfasnie  o  samym  zachodzie  stoóca 
mi^zy  bojaknią  a  nadzieją ,  podoboąż ,  ile  mogfem 
miarkować  cząstka  owego  balsamu  wiokytem  w  usta  i 
potknąłem.  Smak  niewymowny ,  którym  uczul ,  uczynił 
mi  nadzieja ,  łe  balsam  dzielności  swojej  bynajmniej  nie 
itrtcii.  s 

Gdym  po  teie  twardym ,  albo  racaej  aaraaroiu  ,  nier« 
wssy  rat  oczy  otwortył ,  wstdem  lekki  i  rtekwy ,  a  po- 
biegłszy do  wody,  tobaezyfem  m^  w  porte  wiaku  piątaa- 
•toletniego ,  ze  tas  właśnie  dońce  naówczas  aochodtiio , 
wniodem  sobie  stąd  ,  ii  pora  odmiany  pnet  godzin 
dwadtiesda  cztery  trwać  mogła.  Podziękowawszy  a  aaj* 
iywsteoi  serca  wjmurzeniem  Opatrtnośd  bozkiaj  za  tak 
wielkie  dobrodziejstwo,  laataoowiłem  uą  mysią  nad  dal- 
•sym  sposobem  iycia,  a  aem  si^  przedtem  twdOrospes, 
postariowii«tm  odmienić  przezwisko  i  zwać  się  Eulamidas* 

W  tej  nowej  sytuacyi  udałem  si^  w  głąb  kraju,  który, 
hibo  od  brzegów  zdawał  si^  być  poddany  Kartagińcty- 
kom,  przeciei  i  tam  bardzo  lekkie  clęiary  znosił;  wre*' 
•tde  rozmaite  były  narody,  wszystkie  wolne,  i  cboć 
midy  rządców ,  nie  mieli  ci  nadanego  sobie ,  a  bardziej 
przywłaszczonego  prawa  czynić  innych  nieszcz^liwymi. 
Starszeństwo  było  dobrowolnem  jarzmem ,  jarzmo  nie 
byfoci^rem. 


f^ofc*** 


y 

wtłoloi  srebrw ich  góry, 
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tycB  konyad , 
mogli.  SaueH  się 
jakby  za  wspólaą 
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a  iefa  proatoty,  a 
były 
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dzaio  Hiszpanów  ^ 

bom  I  lUrtagiŚKtykowia  aaa  a  awajaj  airoay 
OMtlJwą  proatotą  rodaków  tamtajsatj  ziaaH ;  maaej  dhafi 
o  roaaaaraaoia  giaaic ,  byleby  haadlawaemi  pnemy tly 
magli  tyskać  jak  aajwi^caj . 

Taki  był  tlan  Hisapaaji  aa  aiofem  ar  tamtejaay  kraj 
prtybydam.  Wide  krajów  i  aarodów  odaiedulem, 
baapMcaea  wśród  onoUiwago,  i  jakby  śwMo  t  r^  na-' 
tary  wysatego  lodu.  Po  dwaletaieai  pMgrsyaowaaia 
zbliśyłem  ai^  ku  brtegom  nadaiorakim ,  tam  gdym  w 
rozmutych  miejscach  lat  kilka  prtemletakd,  dysząc 
rozmaite  pochwdy  rządcy  Kartagińskiego  ,  umy^nie , 
ieby  go  poznać,  wrócHem  si^  do  miasta  Gades.  Byłlo 
ów  Amilkar  z  przydomku  Barkas,  ojciec  dawnego  An- 
nfbala.  Rzadkim  przykładem  zgodził  ten  wielki  cdbwiek 
w  osobie  swojej  wszystkie  cnoty  prawego  obywatela  z 
przymiotami  widkiego  wodza. 

Jui  duch  ambicyi  rzymskiej  wkradł  si^  był  w  apo- 
kojne  Hiszpanów  osady.  Skończywszy  aie  dawno  pier> 
wuą  wojn^  z  Kartagińczykami,  nie  mogli  tego  znieść , 
żeby  si<  wzmagdy  sHy  tej  Rzeczy^yospoKtej  ;  rozmaite- 
mi  wi^  sposoby  waśnili  prtedw  nim  spra3raueraona 
zdawna  narody.  Łatwo  dała  sięnsidUć  proatota  Hiaapa- 
nów,  webytrości  rzyaukiej  apaUrująca  heroiczną  jako- 
wą* Ittdakość.  Zaatraateni  utratą  wolaoiei ,  wypofwie- 
dzieli  wojną  Kartagińczykom. 

^  Aaiilkar  chcąc  odwrócić  od  ojetytay  tak  aikodliwą 
burt^,  mndd  nakoalec,  gdy  łagodne  spoaoby  nie  po> 
mogły,  udać  si^  do  or^.  Z  iafem  lostał  twyd^icą,  a 
poznawszy  doskonale  rzymskie  podejście,  tak  ddece  do 
dawnej  nienawiiści  przydał  wzgardą,  ii  młbdcmn  Aanf- 
bdawi  roakazd  prtydąds  wieczną  nieaawiać  tym  lu- 
dziom, którzy  najbtotoiejate  obowiązki  amieft  gwateić, 
byleby  ambicyi  swojej  dogodtić  mogit. 

Właśnie  natenczas,  gdy  byfnm  wGadaa,  amarl  Amil- 
karowi  sekretarz  od  etpedycyj  greckich  t  zwiadom  tego 
jązyka,  nddem  aiąta  Greka  pod  mojem  aowem  aazwi- 
skiem,  i  skórom  dd  próbą  zdataośel  arajcj,  doatąp&m 
łatwo  tego  miejaca. 

X,  Amilkar  wojnami  zatrudniony,  aie  opoaacaałjad* 
nak  obowiązków  cywilnych.  Czas  dobrze  oszca^zoay 
wystarczd  mu  do  wszystkiego,  tak  dalece,  ii  wojowanie 
sdo  dobrym  trybem,  prowincya  naleiyte  mlałk  opatno- 
nie,  sprawiedliwość  ani  była  a#leczona,  ani  de  admi- 
nistrowana, handel  kwitnął. 

Napisd  póiniejszeml  czasy  Ttcyt  o  wyaieaionych 
urządem,  lub  urodzeniem  luduach,  ił  sią  nadal  lepiej 
wydają  ■.  Toi  ja  mniemdem  ó  Amilkarzo  ;  9\%  gdym 
sią  do  niego  dostał,  poznałem  włksnem  dotwiadczenieas, 
ie  w  tym  wielkim  cdowieku  raoiaa  było  oaobą  od- 
dzielić od  rządu,  a  w  tam  oddddeniu  sam  praei  dą 
uważany  nieskończenie  zyskd.  Rzadkim  naówczas  przy^ 

«  Mttfor  e  hmgintfmo  rtrenmiia.         T*ctT. 
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Sm  t«fp,  ik  byt  pMwi,  mit  fMdiS  BMibą , 
l«pi«f  paJBoj^e,  dU«K  drod^ ,  jak  wicie  iia 
tylko  cn«Q  ibywtó  angio  od  intere- 
•6w  psklkmydi,  loiyf  go  cbąlaie  m  eiytuiio ,  lak 
Nit  »|>uiKinj%Ł  fię  Ml  abtnófw,  którydi  pny 
M»    csfttokroć  BftA^powdt  iek 


1 


«•  ani  okolwniotć  odoucoiać  go  aio  sogfy  t 
.•^~»w  nie  wynierioay,  w  liej  deli  m^iny  i  suly  « 
kaidej  oteliciaorfci ,  rottrofsoM  jednortajną   m* 


lof iej  rif  w  Bta  roifeinywaay,  posoeiem  , 
kyia  daielaetć  tej  wśelkiei  dony.  Zirojoaai  oo 
■iipnyjacMif  ojctytny  u  grtaicą,  ale  aier&wnie  d^ktią 
mmutd  wieić  woja^  c  niepnyjaciolaaii  fwoiaU  w  Kar- 
(■(iaat.  Seaot  tamtejtay  podiieloBy  był  aa  róiae  par- 
iy :  jemu  praeciwna,  gdy  nie  oiegia  taliami^  wielkoaci 
4M  jago ,  alaraia  ai^  pnyaajaaiej  tawiejasać  ja  w 
aenck  poapólatwa,  I  wyaajdować  takowe  prceukody  , 
Ai  htórydi  kiedykolwiek  aawaakowa^>y  motiai,  pewni 
aaóacsaa,  ii  aajaiaiejtca  liiepoBiyalaoa^  snasaJaby  w 
ocsack  aiewdst^eaaego  gaiiau  praeciąg  dawaiajtaych 
udmę  Amilkara. 

Sląd  pochodaifo,  ia  simo  pubitesoe  aalawy,  poaiiki 
t  Raruginy  prtycbodaafy  pdkno  «  kiedy  tmi  wcsaaie, 
aateocaaa  i  lieiba  ieluieriy  byia  tmniejaaoaaf  rotmi- 
iine  i  ort^aiey  nwiej  ftyesliwi,  arfodtiei  kraąbrna, 
aitcierpiąea  anbordyoacyi,  ryaastoaki  ńo  wojny  aaBiej 
f^tae.  Te  i  lytiącsae  inne,  ainiej  otaaem  widoctne  , 
altaMiifj  jednak  dotkliwe  okoHctnotfoi,  taadroM,  nie* 
aewi*^,  ambieya,  znądnfy  lemn  wielkiema  astowirko- 
vi.  On  cnotą  swoją  nsbrcjony  inaiałlo  wftyitko  pne- 
,  zwyd^iyt*,  i  tak  niewdiJ^csnej  ojcsytnie  rfnżyć,  jakby 
,  M^  caala  na  jego  cnocie. 

fucs^iwiony    zciaaett   potifirioMą  tego  sacnego 

j  a^,  nm  tylko  prawie  wiedziafein  wewn^rzną  umytln 

I  j*go  tytoacyą.  CcuYon  i  znaf  dotkonale  wszystkie  nie- 

i  przYJeciot  twoich  zamachy,  ale  wspaniafotó  wrodzona 

I  aiefkiai  datzom  thłmila  porywczoać  patsyj  jego.  Mając 

•okie  powierzone  losy  ojczyzny,  zbyt  si^  tą  sytuacyą 

aaaawaf  wywyiazonym,  ieby  si^  miat  kiedyikolwiek  do 

J  snuty  zniła^.   Ktokolwiek  wi^  widział  powierzrho- 

mmtmó  jego,  dociecby  tego  irigdy  nie  m^,  wiele  tea 

praezacay  aiąi  miał  zgryzot  do  umorzenia,  wiele  mm* 

asi,  fte  tak  rsek^,  z  siebie  oadstawia^  tego,  co  mu  ze 

króditi  publicznego  brakło. 

Vole  potoauioMS  laczere  serca  mojego  wynurzenia 

osądzi  paoegirykiem  :  zle  osąd>i>  Uprzywilejowany  nad 

ionych  dlugolefnoecią  moją,  nie  t^bodzę  w  bite  ślady 

I  dtiejopi«ów,  a  tan  tam  przywilej  kale  bez  watr^u  ebwa* 

i  R^  caotę,  choć  I  w  najmniejszym  człowieku,  ganitf  wy 

I  stopki  tam,  gdsle  je  znajda. 

I  XI.  Po  śmierci  Amilkara  zostałem  przy  jego  synu 
AnaJbało.  Po  kilku  czasach  sprawiedliwej  łafości,  ob- 
cbodom  pogrzebowym  i  podzieleniu  ddbr  oddanych, 
raszylińy  si^  do  Kartaginy ,  gdzie  Anaibal ,  lubo 
■fedy  w  poczet  aenatn,  dla  zasług  ojcai  jni  wydawa* 
j^eb  si^  wielkich  przymiotów ,  był  policzony.  Nie 
dlago  się  tam  lahawił,  wyprawiono  go  z  posiłkami  wo« 
j«Baemi  do  Hiazpooji,  gdzie  Atdmbal  szwa^r  jego 
!  aajwyiaae  rai|dy  eprawował.  Prmat  lat  kilka  do  aajoel* 
aiysyth  apraw  niyty  był,  w  kaidym  zaś  kroka  pokaasl 
j  M  byi  godnym  syaem  AadNuira  t  pakoaśac  pa  gwst* 
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tawa^  śauorci  AadrabaU  aa  wolą  aaaatu  rządy  aąj- 
wykaże  kraju  oŁ^jąl  a  władzą  zupełną  poaiąpowania,  jak 
mu  si<  bidzie  zdawało  z  najlepszem  dobrem  iUecay* 
poapalitej. 

Praypoauuał  sobia  naówczaa  pfsysi^gą  swoją  An- 
aibal, ke  zaś  wajna  z  Rzyariany  wielkiego  praygolowa* 
aiapoCraebowala,  mimo  iywoać  wieku,  ai)ardzt<f  jaaacaa 
aawtiątoać  ku  temu  narodowi,  powoli  z  rozwagą  wielką 
i  roeauiiejszą  aailnoacią  zaczął  aią  gotować  aa  wojną  , 
tak  ostnSftnie  jednak  wszystkie  swoje  kroki  kierował, 
ii  aią  trudno  domyAć  było  mołoa,  do  csego  amierzał^ 
Jakoi  jui  był  Sagnnt  oblegf  miasto  RzymSanom  aprzy- 
mierzone,  gdy  ci  jeszcze  najmaiajazago  kroku  kn  żabia* 
ieniu  nie  uczynili. 

Prsyzwycaajony,len  hmrdy  naród  do  raakazywaaia 
wyełsl  natycbauaat  paaly  awoje  groiąo  aaairtąi  odgroajl 
im  Annibal,  i  postraegU  naówczaa ,  ii  Pyrrhua  znalaaf 
nastąpcą.  Obląienie  to  stawne  doatateazaie ,  ale  nia 
rzetelnie  opisał  Liwiusz ;  prawda,  ie  głód  wielki  %iar« 
piali  obląaaai,  ale  ieby  w  zapalony  slós  mieli  waigracy 
wskoczyć ,  pierwej  tam  bogactwa  sweje  aaioałuy,  ta 
aią  a  prawdą  nie  zgadza.  Byłam  praytomny  wziąei« 
Sagonio,  dostały  mi  aią  w  podziale  dwie  piąkne  miay 
srebrne  poztaoaae  t  na  jednej,  jako  mogą  paasiątać , 
byia  osoba  zbrajaa,  na  dn^iej  Herkules  zwjreiąiająoy 
Anteuaaa. 

Waiąte  było  to  miasto  aatarmam ,  wielka  eaąa^  ba- 
dyakńw  apałiła  asą,  reaatą  ugaaaono.  Ktokolwiek  aaa 
ludzi,  łatwo  wnieść  sobie  może»  iż  nie  aą  skorzy  do  sa^ 
mobójatwa.  Byli  tacy,  kióray  w  tej  okaayi  śauerć  do- 
browolną ponieśli,  ale  ci  mąini  ludaie  zakońcayli  chwa- 
lebne ayoio  swoja  śmieroik  uczciwą,  braniąc  do  reszty 
ostatków  swojej  ojczyzny. 

Przechód  Auaibala  praaa  Hiaapaaią  i  Fkanayą,  i 
przezwyciąione  niezmierne  trudności  nie  aą  doatateczp 
nie  opiaane  w  kronikach  rzytoskidi.  Przebycie  gór  Alp 
było  najciąftsae  i  ale  żeby  tam  skały  miał  octentf  nuąkczyć, 
tą  powieść  w  liczbą  zawołanych  bajek  kłaść  należy. 

Batal(ja  pod  Trebią  decydowała  poniekąd  o  dalaaaj 
pomyślności  wojny  Annibalowej.  Pokonani  w  swoim 
kraju  Rzymianie  stracili  w  oczach  sąsiedzkich  opinią 
nieswjci^ooości  swojej.  Nieapodaiewaae  Kartagińczy- 
kćw  przyjście,  ich  ubiór,  mowa,  postać^ apos^  życia  i 
wojowania,  trwożyły  lud  }  a  nadewssystko  reputacjra 
w«dsa  siała  Kartaginie  drogą  do  dalaeycb  trjrumfów^ 

B^a  pod  Trazymeną  była  nader  żwawa,  ale  żeby 
żołnierze  trsąsieuia  ziemi  wielkiego  naówczas  nie  czuli, 
ta  fałsz*.  Naprzód  pod  Trazymeną  to  trząsieaie  aiemi 
aie  było  znaczne ,  i  jeżeli  gdlzieiodziej  wywróciło  mia- 
sta, trsaba  było  napisać,  jakie  te  miasta  byty.  W  bata^ 
nie  wszystkie  aią  razem  wojsko  potyka,  ci,  którzy  aią 
nae  biją,  cauć  mogą  i  postraeds  osobliwe  przypadki,  w 
tej  zaś  osobliwie  być  to  Uiogło,  gdzie  w  ciaśoiaie  mią- 
dzy  jeziorem  a  górami  Annibal  Rzymiany  przyparł. 
Ci,  którzy  aią  aktualnie  potykali,  mogli  Iraąsieaia  zie> 
ml  nie  czuć,  osobliwie  Rzymianie,  którym  szło  a  życie, 
ale  wiąkasa  ccąść  Aonibalowego  wojaka  stojąca  na  gó- 
rach, adaleka  tylko  procami  raziła  Rzymiany  bez  żad- 
nego swojego  aiebezpieczeńatwa  t  ja  sam  wedle  mojego 


<  Taatntąo*  Aut  srdor  aimorem ,  edco  int«»tM  pegna* 
Mumna,  «t  com  motiun  terrae,  qei  mollaram  nrbiam  luli*e 
magnms  partet  pro»travit,  tTcrtit^iM  carsa  rapido  amort, 
marc  flnmiołbiu  inrezit,  montca  larnu  iogeoti  promil,  acma 
poąnantiem  Mnacrit.  T.  Liv.  lib.  XXU>  c.  v. 
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twjcsajti  b^ący  HA  odwodzie  t  tiMemą  oi^Mą  poftH* 
kowych  p<Vlk6v,  roieliiaiy  i  ci*t  i  sposoboośd  ean6  to 
sierai  wtmtsenle. 

Po  poraic*  w  Kannach,  lny  beeski  piersokni  kiwa- 
lerów  nymikich  pjrKjmiesiono  prawdm  do  acnatu  w  Kar- 
taginie, ale  iebj  te  byf^r  fciągmne  c  palców  polegfydi 
Rtynien,  nie  bytoby  ich  hylo  i  daieMątej  ca^śd.  We 
trsy  becaki  więcej  jak  sto  tyai^cy  piertcieni  wiośyćby 
moina,  nie  tfinęfo  sas  tslachty  rsynukiey  i  dxieaic<S 
tTat^cy.  Powtóre  kaidy  wie,  ii  ledwo  ai^  biktalia  akoń- 
ety,  wojskowa  cseladi  pobitych  obnaia  i  sdtiera  t  od< 
kopii  Annibal  wielką  lictlK  tych  pieracieni,  a  &e  chciaf 
ienat  okazafoadą  tryumfu  awojego  wsbadxić  do  pray* 
atania  posiłków,  alecii  mi  pod  sekretem,  abym  jak  naj- 
wi^ej  piertcieni  se  ilota  srobić  kayl.  Łourliśmi  na  to 
więcej  jak  dwinaście  tac  i  kabków,  a  gdy  byty  gotowe, 
poiiai  je  po  Kartaginy,  nie  mając  aa  sdrad^  takowego 
priemysfu,  który  dobru  pnblicsnema  bes  cudiej  krty- 
wdy  ifułyt. 

XII.  Kaide  pa&stwo  ma  swoje  epoki  niesaczcsliwe. 
Taka  byta  Rtymian  ta  wlargnieniem  w  ich  kraj  Anni* 
bala.  iego  przemysł,  jego  odwaga  nie  byłyby  tdolne 
do  prtemoienia  tych  sławnych  wojowników,  gdyby  m< 
byK  j^li  t  samego  poctątku  rady  Fabinsaa,  który  nako* 
siec  twtoką  Rtym  tbawił.  Dalste  tte  snkcessa  Anniba- 
lowe  prtypisywaó  piestctotom  Kapuańskim ,  albo  ta- 
trwoaeniti  jakiemns',  gdy  pod  Rtym  podstąpif ,  ten  chy- 
ba moie,  który  nie  tnal  tak,  jak  ja,  tego  wielkiego  bo- 
hatyra.  Delieye  Kartaginy,  lob  Hiatpanji,  więfcste  były 
od  Kapoańsklch,  a  prtecieft  si^  niemi  nie  rotpieacił. 
Rtym  atlakować,  mający  w  dwójnasób  wi^ej  bronią- 
cych, niieli  nastego  wojaka  było,  riecaby  była  nierot- 
tropna  i  tachwala. 

Nie  naleiy  si^  tattanawiać  nad  tern,  ii  stct^iwe 
pierwiastki  Aonibala  tły  skatek  wti^y  :  tema  si<  bar- 
daiej  dtiwowaiS  <Mj0ty,  keśmy  mogU  mieć  takowe  pier- 
wiastki t  garstką  niewielką  wojska ,  rotmakych  naro- 
dów, obyctajów,  a  małemi  posiłkami,  w  krają  niezna- 
jomym, wśród  ludti  meprtyjatnych  i  tdradtieckicfa.  Że 
aaimo  te  wssystkie  prtestkody,  więcej  jestcte  jak  lal 
dtiesi^  otrtymał  si^  Annibal  we  Wlostech,  wiącej  mu 
to  sławy  przyniosło,  niaeli  wygrane  batalie. 

Wiadomi  trybu  wojennego  nie  na  samych  bitwach 
wygranych  zasadzają  umiejętność  wodtów ;  te  prsypa- 
dek  etęstokroć  adana  i  ale  rotportądzenie  całej  kam- 
panji,  opatrzenie  wojska  w  dostatecaoą  tywność^^uir* 
ste  wcteśne,  potycye  dobrze  obrane,  portądek  wew- 
nętrtny  i  karność  obotowa ;  tgoła,  co  do  wygrania  ba- 
talji  bet  dodatku  prtypadkowego  sluły ,  to  wodtów 
tastczyca  ;  i  w  tern  właśnie  celował  innych  Annibal,  tak 
dalece,  ii  gdy  w  rotmowie  te  Scypionem  jego  nad  siebie 
przeniósł,  bardaiej  to  było  skutkiem  modestyi,  lob  po- 
lityki, niieli  prawdą  rtectywbtą. 

Wystlicmy  t  Włoch  t  żalem  niezmiernym  Annibala, 
który  w  tamtych  krajach  zasiedziały,  jeszczeby  się  był 
dłuiej  trzymał,  gdyby  go  powtórzone  rozkazy  nie  za- 
szły, ieby  szedł  na  obronę  ojczyzny.  Nie  taJi  bojaiń 
Rtymian,  jak  od  nich  prtekupieni  nieprtyjaciele  Anni- 
bala, wyrwali  mu  t  rąk  tak  dłngo  trzymaną  tdohyct. 
Od  tego  czasu  zwątpił  on  zupełnie  o  stanie  i  trwałości 
ojczyzny  twojej,  i  widząc  przemoc  zawistnych  sobie,  a 
przeto  pewne  projektom  swoim  przeszkody,  do  tego  je- 
dynie celu  zmierzał,  ieby  wojnę  chwalebną  uczciwym 
sposobem  zakończyć. 


Dociekła  tage  Rtyaaianla ,  którty  jat  m^wciaa 
prtemyslaeh  polityU  biegU,  mieU  w  Kartafink 
gów  i  partyiautów.  Ci  Ind  wabortyłi  prteciw  hmmShar 
lewi,  jakoby  swojej  tyNto  aławy,  nie  dobra  oictyaay 
atukał  (  prteto  odrtttdwsty  traktowania  o  pokój,  po- 
stanowili w  kraju  n  bram  prairia  twoich  aowam  woja- 
kiem losu  fortuny  tentować.  O  jedne  tylko  kreskę  ttlo, 
ieby  komu  ionema  nie  Annibalowi  dana  była  kosaeada 
nad  wojskiem  t  ale  ci,  którty  półki  powadtili,  po  wię- 
kstej  ctęści  byli  mu  niaprtyjaini ,  albo  młodtiet  w 
rotkostach  rotpieatcaooa,  do  boju  nietiatna.  To  bjrło 
najpryncypalniejstą  prtyctyną  klęski  pod  Zamą.  Otwo- 
rzyły się  dopiero  naówaiaa  oczy  Kartaginctykom,  po- 
kój, któryby  mogli  mieć  uczciwy,  przyjąć  ■raaieli  t 
oietlawą  i  stratą.  Annibal  po  niewctasie  tactąl  być 
szanowanym,  i  wkrótce  tgodnemi  głosy  ohraiqr  byt 
Soffirtem,  co  hył**  jakem  jui  wyiej  namiaoit,  oąjwya- 
sta  godność  RtectypoapoUtej. 

W  tym  nrtędzie  dał  dowody  wielkief  doskooalbaci 
swojej  t  Prawa,  które  natanowtf,  były  tbawiean*  i  do 
aktualnej  sytuacyi  prtystoaowane.  Skoro  poatratgli 
Rtymianie,  ii  dobry  portądek  wtasaga  siły  Kartaginy « 
tyle  wymogli,  ii  chiniła  narodu ,  obrońoa  ojctjtoy  w 
uciectce  ocalenia  własnego  szukać  mnaiaŁ.  Portudf 
niewddęciną  ojctytaę  Annibal ,  jak  mówi  Liwinat : 
smpitupatria,  qmmm  tnos  tmMui  auMmint. 

XIII.  Takie  było  prtetnacieaie  Annibala,  iaby 
wMyatkich  rodtajów  iycia  próbował :  t  włodoeri  toi- 
niert,  wódt  i  twycięica,  dalej  urtędoik  i  prawodawca , 
na  starość  los  go  do  dwora  tapędtił.  W  Efeti*  tattaU- 
śmy  Antyocha  króla  ( tao  dowiedtiawsty  się  o  prtyjas- 
dtie  Aonibalowym  ,  wy^ł  kilku  t  prtedi|iejttych 
dwortan  taprąiiąiąc  go  do  siebie.  Ci  po-wie  wziąwszy 
go  wprzód  na  stronę,  niby  to  od  siebie,  ale  znać  z  in* 
stynktu  królewskiego,  daU  mn  do  wyrozuoueui^ ,  jak 
się  miał  sprawować  podczas  aodyencyi. 

Gdy  odeszli,  przywołał  mnie  do  siebie,  a  śmiejąc  się 
z  płochej  dumy  Antyochowej,  rzekł  z  westchnieniem  , 
ii  ten  pierwszy  krok  nie  dawał  mu  dobraj  o  tym  i^o- 
narsze  opinji.  Rzekł  dalej,  znać,  ii  przeznaczenie  naj- 
wytstycli  losów  Rtymiaoom  sprtyja ,  kiedy  tak  uikcae- 
nuł)  eh  daje  im  sąsiadów  i  prteci wników .  Przypuszczony 
do  audyencyi  tak  umiał  zgodzić  powagę  osoby  swojej  z 
uszanowaniem  króla,  ii -w  krótkim  czasie  serce  jego 
zupełnie  pozyskał.  Korzystając  z  dobrej  pory  w  po- 
środku uczt  i  biesiad,  zachęcał  go  do  wojny  Rzyoukięii 
a  poznawuy  w  nim  humor  ambicyi  i  zazdroeci  peiny , 
stawiał  ustawicznin  w  octach  jego  Rtymiany,  jako  naj- 
większe nieprtyjaeioły  królów. 

Bieri  prtykład  iclt  sposobu  dtiataoia,  mówit  Antyo- 
chowi,  I  tego,  co  wtgiędem  Kartaginy  uczynili,  l^ie 
mogąc  się  nam  wst^mym  bojem  oprteć ,  udali  się  de 
innych  skrytych,  ale  dtielnychf  osobliwie  w  stanach 
wolnych  sposobów.  Wtburtyli  prteciw  ~moie  Cakcyą, 
tdawna  domowi  mojemu  prtaciwną  :  ci  w  octach  po- 
spólstwa tmnięistalł  zasługi  moje,  czernili  charakto' , 
trwożyli  lud  tym  preteslem,  iż  zaufany  w  dzida  i  przy* 
jadoły ,  mogę  uiyć  wojska  życzliwego  na  tgubienit 
wolnośd.  Mie  kontenci  jestcte  t  tego,  prtet  la{st}Wf 
skargi  i  tttuctne  podejścia,  oddalili  z  Kartaginy  Baęaóy 
rady  i  Aocy;  i  tak  czego  ich  MarceUus  bojem,  FafaiM 
zwłoką  dokatać  nie  mogli,  sztuki  Rtymtkie  dokazsły* 
Wydarto  asi  t  ręku  kortyść  kilkonastoletniej  pracy , 
gwałtem  prawie    pod  prciatlem   bronienia   ojczytay 
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wyd^aiooy  byieai  i  Wioch.  A  gdjm  ostatki  sil  kraju 
»oi«fo  kraepit,  Bie  poiwolili  slarf«D«rou  laty  i  pracą 
starcowi ,  na  ionie  ojoytoy  śycia  dokonać.  Zapalaf 
diidnie  nsdroać  monarchy  wylicaaniom  krajów,  które 
posiedli ,  wojsk  na  mona  i  lądzie,  któremi  straszyli 
ian»  narody  t  sądsii  wi^  ta  rsecs  prayswoitą,  aby  naj< 
oehncjsty  x  nast^poDW  Alasandra  if^o^bii  a  prsytlomił 
oaród  tochwaly,  i  całemu  światu  zfobą  groćąey. 

Te  i  inao  dyskuraa  zapalały  gniew  Aolyocha,  ale  si^ 
ISB  po  wi<kas«j  cc^sci  z  wytrawionemi  trunki  kończji , 
a  aalychmiast  inni  faworyci,  których  byio  dostatkiem, 
psoli  to,  co  Annibal  rozpoczął.  Przamógi  on  nakoniec, 
i  wojną  Ezymianom  wypowiedzianoi  aW  przez  sztuczne 
podciscia  dworzan,  Anoibal  od  rządów  najwyższych 
oddalony ,  byf  tylko  smutnym  świadkiem  tryumfów 
rtymakich,  m  w  nastąpującem  przymierzu  podłości  An- 
tjrachai.  Wydanie  Annibala  tajemnym  byf  o  tego  przy^ 
aucraa  artykułem.  Domyślił  sią  on  tego^  i  tak  jakeśmy 
sitnctnie  uanli  z  Kartaginy,  równym  kunsztem  wydosta- 
Uśoiy  sią  od  dwom  Antyocha. 

Zapądfił  nas  los  do  drugiego,  a  Pmsyatzkról  Bitynji 
przyjął  nas  mile.  Zrazu  rosunnał  Annibal ,  ii  elawa 
jego  sprawiła  mu  ten  dobry  przystąp  t  wywiódł  go  t 
kicdn  jeden  stary  dworzanin,  i  nauczył,  ii  winien  był 
prtytnknie  swoje  nienawiści,  która  trwała  miądsy  An- 
tyocbem  i  Pruayaszem.  Niech  cią  tylko  ,  rzekł,  mój 
MB  od  dworu  swego  wypądzi ,  zostaniesi  znowu  u 
-"wrt^ocha  fawory  temh  Śmiał  sią  ten  wieUd  mąż  z  tako* 
wych  siaboaci,  i  poznał  naówczaa  dowodoio,  czom  sią 
zwyczajnie  dwory  rządzą,  i  jak  nicbaczaie  gmin  zdzi- 
wiony przypisuje  csąslokroć  doskoiMłości  rządców  to  , 
co  jest  po  wriąf  azej  csąśct-skotkiem  daiwaetwa  i  lekko- 


Byłby  iył  dtaiej,  byłby  moie  jeszcze  straszny  nie* 
pnyjadolom  awoim  Annibal,  gdyby  go  zawziątość 
rzymska  i  wtem  schronieniu  nie  znalazła ,  gdyby  sią 
de  najpodlejasydb  sposobów  nie  udała,  aby  tylko  przy- 
wieść Pnisynasn  do  wydania  w  ich  rąoo  tego ,  i  w  są* 
dowozi  strassnegotmjesaezebohatyra.  Czego  obiMnice 
rozszerzenia  kraju,  nadania  przywilejów,  podzielenie 
Antyochowych  iupów,  groźby  wojny  nie  wymogły, 
petraik  piąkna  jedna  tanecznica,  w  ktÓMJ  sią  kodbał 
Eutymnt  pierwtty  naówczas  mimster  Prusyasza.  Ta 
praeknpioMi  od  posłów  rzymskich  przywiodła  mini- 
stra do  mdaenin  tej  zdrady.  Na  połową  już  nakłoniony 
Prusyasz,  g<ły  sią  jeszcze  nieco  ociągał,  przekupiono 
brtnistą  Stratona,  Cen  nakłonił  Polymnłą  aktorką ,  U 
pisarza  Entymiosza ,  ten  odźwiernego  Eutropa ,  ten 
wamką  ApanMi  pierwszej  z  nałożnic  królewskich.  We 
tssy  dni  potean  s«lradzony  Annibirt  trucizną  iyoie  skoń- 
czył. Powtarzał  nie  raz  to,  co  w  usU  jego  kładzie  Li- 
wiosB ,  •  wymcając  Rsyaaiaiiom  podłośó,  aielndzkosó 


Annibal  lak,  jak  i  inni  wieley  lodzie,  miał  panegiry- 
,  miał  kaJunaoiatorów  t  że  zaś  nąjwiącej  przez  Ezy- 
miany  doaala  wieść  o  jego  czynach,  oddawać  prawda 


'  Lib«r«mns ,  iBq«it ,  dialnma  cara  popwhim  Romaai 
^amdo  amotUim  acnis  espcctarc  loognm  ccnsmt.  Nce  nu> 
gnam,  ii*c  aacmorąhiUm  ez  incniu  proditoqn«  FltnuDias 
Ticteńam  frret.  Mores  ąaidrm  popali  nomani  ^puntum  ma- 
iMcrtaC,  wl  hic  diet  ąrgaaMato  «rit.  Uonun  patres  Pyrrbo 
rrgi,  hosto  armaKo,  ezcrcitaa  in  lulis  kab«oti,  at  m  ir«Beao 

>  ca««rct,   praadrsmat  :  ki  legatnm  coniaUritm,  qni  auctor 
««<l    Prasua*    p^T    scrhu   occidendl  hospitis,   misenint. 
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musieli  niekiedy  hołd  prawdzie  tam,  gdzie  była  oczy- 
wista, ale  leż  gdzie  go  oczernić  mogli ,  nie  żałowali 
czernidła. 

Liwiusz  tak  o  nim  mówi :  iuhumana  ertuMitas^  P^/^' 
dia  ptu$qumm.  Puniea,  nihil  tvr(,  nihil  sanoU^  nuUus  deorum 
metus^nullum  jusjurandum,  nalla  rtiigio,  Polybiusz  na- 
zywa go  okrutnym  i  skąpym;  do  tego  nawet  przyszło, 
ii  mu  zadawali,  jakoby  ciała  pobitych  Rzymian  jeść 
wojsku  swojemu  kazał.  Nie  dał  oo  pewnie  dowodów 
okrucieństwa,  gdy  ciało  Semproniusza  z  uczciwością 
Rzymianom  odeslai,  gdy  nad  zabitym  Marcellem  płakał} 
przysiągi  też  umiał  chować,  gdy  pamiętny  w  młodości 
uczynionej,  do  śmierci  był  Rzymian  nieprzyjacielem  f 
bądąc  w  Kartaginie  oparł  sią  tym,  którzy  przymierze  z 
Rzymianami  zerwać  chcieli.  Nożnaby  podobnym  spo- 
sobem znieść  wszystkie  inne  zarzuty,  ale  sprawiedliwa 
potomność  najlepiej  tę  sprawą  osądziła,  kładąc  Anni- 
bala w  poczet  tych  ludzi,  którzy  są  zaszczytem  swojego 
wieku,  przykładem  następujących. 

XIV.  Śmierć  Annibala  w  siedmdziesiąlym  prawie 
roku  nastąpiła  po  mojej  odmianie  w  Hisspanji :  łubom 
dotąd  mało  co  przywar  starości  uczuł,  ta  przecie  nie- 
spodziewana strata  tak  mnie  osłabiła,  iż  przedsięwzią- 
łem nieorlwłocznie  zażyć  mojego  balsamu.  Dla  tej  przy- 
czyny sprzedawszy  niektóre  sprzęty  ,  znaczną  summa 
zakopałem  na  ustronia ,  sam  zaś  udałem  się  w  góry  Cy-^ 
licyi.  Tam  zwykłym  sposobem  młodość  mi  się  wróciła 
dnia  aigo  Września  roku  przed  narodząnieib  Pań* 
skiem  i83.  Olympiady  i<9.  drugiego  roku. 

Po^r^iłem  natychmiast  do  zakopanych  skarbów , 
i  wydobywszy  je ,  pod  imieniem  Stratona  osiadłem  w 
Efezie.  To  miasto  owych  czasów  jedno  z  najludniejszydi 
całej  Azy  i,  w  położeniu  bardzo  wdzięcznem,  miało  po- 
wietrze zdf  owe,  i  wszystkie  nie  tylko  do  potrzeb,  ale  i 
zbytków  wygody.  Uprzykrzywszy  sobie  ustawiczne 
włóczęgi  i  dworskie  życie,  postanowiłem  być  sam  swoim 
panem,  i  na  tym  Amdamencie  ułożyłem  sobie  takową 
plantę  życia,  żebym  na  miejscu  siedząc  bieg  wieku  mo-  Ł 
jego  spokojnie  i  uczciwie  przepędził. 

Dostatki,  któretn  miał,  były  znaczne.  Kupiłem  więc 
o  milą  od  Efezu  wieś  bardzo  piękną,  która  się  zwała 
Ettbojum.  Opróz  tego  w  najpiękniejszej  pozycyt  przed- 
mieścia jednego  kupiłem  plac  obszerny ,  tam  wybudo- 
wałem dóm  piękny,  strzegąc  się  jednak  zbytniej  wspa- 
niałości w  architekturze,  żebym  oczu  współmieszkańców 
ni«m)braził.  Tuż  za  miastem  miałem  piękną  winnicą , 


i  pny  niej  domek  gustowny ,  ale  nie  wielki  z  łaźniami , 
tak   dla  mojej  wygody,  jako  i  nawiedzających  mnie 
gości  i  przyjaciół.    Przy  pałacu  miejikim  założyłem 
ogród  piękny  i  bardzo  obszerny:  a  że  wiota  były  zawsze- 
otworem ,  stał  sią  zczasem  publiczną  przechadzką. 

Stół  mój  był  wyborny ,  ale  bez  zbytków  t  starałem 
sią  codzień  mieć  u  siebie  kilku  z  tamtejszych  obywate- 
lów  oprócs  przychodniów,  dla  któryeh  wrota  doazo 
mojego  nie  były  oigdy  zamknięte.  Ten  sposób  życia 
zdarzył  mi  kilka  bardzo  miłych  i  przyjemnych  znajo- 
mości ,  nie  śmiem  mówić  przyjaciół,  wiadomy  tego,  jak  ^ 
są  wielkie,  jak  obszerne ,  i  jak  trudne  do  wykonania 
prawdziwej  przyjaźni  obowiązki.  Zostawowałem  czasowi 
tak  pożądane  dla  mnie  zdanenia ,  sam  zaś  wolny  od 
innydi  obowiązków  starałem  sią  jedynie  poznawać  cha- 
raklery  fosmaite  ludzi,  z  którymi  praastawałem ,  a 
dopiero  na  fundamencie  tiy  znajomości  ośnuelić  sią  na 
obranie  przyjadala* 
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Umyii  mój  usUwiccnemi  nief  dyt  wsratscnMaii  ^o- 
toUnr^  dopiero  naówciat  w  pośądanem  uspokojeniu 
odetchnął.  Podobien  do  owego ,  który  u  porta  tiedsi , 
tapatrywafam  ti^  a  politowani«m «  jak  drogimi  fala 
rsaca;  a  gdy  zmordowanych  i  napoiy  śywych  niedaleko 
brtegu  wiilziafem  ,  podawałem  ręk^  tonącym ,  tak 
jednak  ottróaoie ,  ćeby  mnie  s  tobą  naud  nie  wdą* 
gn<li. 

Niech  mówią,  co  chcą,  mitantropif  moie  by<icsio* 
wiek  w  tern  śycio  ticB^tliwym,  ja  ń^  im  naówcsaa  opr^, 
i  imiafo  powiem  ,  ił  w  ręku  kaidego  jeat  atci^ie ,  by* 
łeby  li^  nadto  w  iądaniach  twoich  nie  saciekał.  Spo. 
•obn  łycia  mojego  w  Kfetie  ciutem  coras  k3rwiej  ko« 
rtywi :  temi,  które wyiejwyranfem,  masymami  utbro* 
jony  i  wsparty,  wyatrsegaiem  fti<  waielkiemi  tpoaobami 
by<S  prtykrym  moim  wtpóiobywatelom ,  do  uiti«(  ka^ 
śdego  byłem  ochociy  i  tfcory ,  lyskałem  prselo  po. 
wasechną  aprobacyą ,  a  co  najpoiąd*Dfxa  ,  soaUzłeoa 
dwóch  przyjaciół  A  ryttona  i  Neokl^a. 

Bówoy  wiek,  tyluacya,  |KMlobieaatwo  humorów, 
•barak tery  jednakie  ,  niesnacznie  nat  przyawoiły ;  a 
aaaaem  rozpatrzy  wazy  ai^  w  aobie,  powzięlińny  p«y- 
jaiń  wsajemną,  trwałą,  bo  wspartą  na  sobopólnym 
saaeunku.  Tego  atepnia  azcz^iliwości  gdym  doszedł, 
nie  aaadroaciłem  Rzymianom  tryumfów,  królom  rozko- 
azy  i  wapaniałosci.  Jadnegoi  zdania  ze  mną  byli  moi 
pnyjaciele,  i  choć  drudzy  nie  uk  ,  jak  my  o  rzeczach 
sądzili,  nie  było  nam  to  odrazą  nd  ich  towarzystwa. 

Zdarzył  loa ,  iż  Neokles  doanawszy  w  handlu  wiele 
praedwnosci  do  tego  stanu  prtyazedł,  ii  zaczynał  wątpić 
•  utrzymaniu  kredytu  sweg*.  Zrazu  prze/  delikatuose 
WM  sraiał  ai^  z  tern  prted  nami  otworzyć,  gdy  saa 
go  okolieiności  przyparły,  'uczynił  to  bez  płochych 
nartektń,  bea  podłości.  Podziękowaliśmy  Bogu  a  kty* 
ilODeai,  aa  nam  adarzyt  por^  dobrego  aaayoia  liogactw, 
które  prayjakń  wapólue  czyniła  mi^zy  nami.  Przyjąjł 
dary  naaza  NeoUea  bas  wykwintnych  oświadczeń, 
wslrzemi^liwe  jego  milczenie  mówiło  do  serc  nauych, 
Temi  posiłkami  wsparty  przyszedł  wkrótce  do  prze* 
aaiege  alann.  Za  wapóloem  sa«  zezwoleniem,  to,  co  był 
od  naa  wziął,  obrócH  na  poratowanie  wielu  podupadłych 
fiuniląj  w  Efezie  i^ okolicach* 

Jeaeli  co  amniejasało  szca^liwoać  moje,  bj^o  oaleo- 
ciasto,  co  najosobliwszym  losu,  a  bardzie  Opatrzności 
bozkiej  uznawam  przywilejem,  moja  nadzwyczajna 
trwałość.  Myśl,  że  kochanych  przyjaciół  przeżyj^za* 
prawiała  nieluedy  gorycaą  dni  moje  słodkie.  Zdarło 
mi  ai^  podczas,  tem  wykraczał  przeciwko  obowiązkom 
przyjaźni  t^ąc  przed  nimi  sekret  balsamu  mojego  i  a 
drugiej  strony  bałem  si^,  aby  ukowe  wyjawienie  ^9 
uczyniło  w  nich  jakowej  preweocyi,  lub  aaadrości,  o  co 
w  iodakiej  natone  nie  tnidno. 

Po  wielu  roamyałach  poatanoiriiem  a  aiebie  nie  wy- 
jawiać przymiotu  tej  maści ,  ale  czekać  lat  dalazych ,  a 
dopiero,  g^jhy  który  z  nich  śmiertelnie  zachorował, 
natanazaa  odważyłbym  si^  ratować  ^  tym  ostatnim 
apofeobem. 

XV.  Życia  spokojne  jest  jednostajne  i  sacz^liwe, 
nia  tamyka  praeto  w  aobie  nadawycsajnychokolicanosci, 
któryehby  opisanie  bawiło  caytelaika.  Takie  było  moje 
w  Kiesie.  Zestarzeliśmy  ai^  a  moimi  dwoma  przyjaciółmi 
w  pokoju  i  w  sgodaie.  Już  mijał  pi^ćdaiaaiąly  sióaty 
rok  po  mojem  odmłódnieniu,  gdy  Neokles  radnijąclat 
siedemdziesiąt  trzy  nagle  zachorował.  Udaliśmy  aiq  sa* 


tychmiaatdo  jago  domu  z  ArystooMMi ,  aprowadailiamy 
najprzedniejszych  lekarzów  t  ale  ich  wszyakie  aat^cgi 
były  próżne ,  choroba  gór^  brała ;  Neoklaa  praeawriail« 
czeniem  właanego  aumienia  nieatrwożony  apokojiup 
czekał  zejścia  swego. 

W  tym  atanie  gdy  coraz  bardziej  ałabtal,  a  lekarar 
upewniali  naa,  iż  już  tylko  kilka  godzin  miał  <lo  życia, 
przyniosłem  balsam,  i  włożyłem  tyle  w  usta  Neokleaa. 
ile  sam  brać  zwykłem.  Zaaoąf  snem  twardym  t«goi 
momento.  Znać  bytooftatnia  nattiry  wyailaiia  t  po 
sześciu  godzinach  snu  smacznego  pra^Hidzil  się,  ale 
akutku  odaatodnienia  znać  po  nim  nie  było,  pisyaaedł 
jednak  do  aił  caeratwiejszyoh.  Lekarze  nsaawaay  nad- 
awycaajną  dzielność  balaamO,  radzili,  żeby,  gdy  ssiowa 
siabieć  zacanio ,  dać  mu  go  cokolwidi.  W  dni  pi^na* 
ście,  gdy  znowu  zaczął  dogorywać,  aaailiłem  go  mm  bo* 
wo  t  skutek  był  prędki,  ale  spai  tylko  godzia  triyi 
polepasenia  trwało  dni  aiedmt  dalszy  balaamm  akniek 
oorat  się  amniejssał,  iiakoniec  prseswyd^yia  aatara,  a 
my  z  niezmiernym  żalem  straciliśmy  przyjaciela. 

W  ftześć  lat  potem  Aryston  podobnież  odemmc  Ic* 
eaooy  i  rzetwiouy  poszedł  za  Neoklesem ;  ja  sas  kalem  i 
wiekiem  przyciśoiony  poeząfem  myalić  o  Dowem  od* 
młodnieniu.  Ze  zaś  mi  się  najbardziej  podobał  sfo<ób 
życia  w  Efeaie ,  postanowiłem  tam  znowu  pcnloboe 
pierwszemu  życie  prowadzić.  Żeby  więc  odmiodaienia 
mego  obywatele  tamtejsi  nie  postrsag li,  poaaecHem  do 
magistratu  opowiadając  im,,  iż  się  choę  wrórić  do  mojej 
ojczyzny  bardzo  dalekiej,  bo  w  Indy  ach  aa  raaką  Ga»> 
ges ;  że  aaa  tam  mam  młodego  synowca,  ponżadaialtm.  ^ 
iż  prsyazię  ga  na  objęcie  dóbr  moich. 

Żeby  zaa  w  raatie  oddalania  mojego,  awanlmfcik  ja* 
kowy  odawając  synowca  mojego,  majętności  jcmw  oalc^ 
żąoej  nie  poaiadł,  nczyniłem  akt  grodowy,  w  którym 
wyrażono  byio,  po  jakich  znakach  praweg*  maje^o  fm> 
atępeę  poanad  naogli.  Dodaiam  joancte  i  to  dla  wńękaaego 
haapiecteóal#a ,  iż  tan  aymmiea  prfynieaie  4m  magi- 
atratn  list  własoą  ręką  moją  pttaoy ,  którofo  osetaplara 
drugi  capieozętowaoy  ałożyłam  na  raiuaso ,  żeby,  gdy  > 
sapciaie  agadaająiBy  aię  a  oddanym  aimjdą,  dafmffe  I 
syoowoowi  oddali  majętność^  ZoaUwtłom,  jak  kaidy  I 
domyAić  się  moie  drngą  kopią  t^  listu  «  ażehśo.  ' 

Dlwapiecaofty  więc  rnipe^aia,  wybżetać  aię  |mcaą|tm  i 
w  drogę  I  iebyjuiś  tym  większy  dać  poaor  prawdy 
prayjaadowi  mojemu  pod  Imieniem  aynowoa^  mmyślilf  | 
aż  w  rok  po  odmłódnieniu  wrócić  aię  do  Eiemi,  i  wtao-  ) 
czas  liat  mój  właaay,  niby  atryjowtki,  oddać  magiatra*  j 
towi,  nralaj^  rocsny  przadąg  na  pntawl^ią  padiaa  a 
Indyi.  Ułalwiwsay  traayatkie  inne  okolictiMMtoi ,  adafcm 
aię  do  gór  CyKcyi,  I  tam  twykłym  9pomhmm  atało  ak 
odmłodnimiie  mofc  rokn  prsed  imrodscMam  Pakikiim 
1 18  Olympiady  CLXV.  UaodegO,  dnia  1 8.  Sierpnia. 

XVI.  Nazwałem  byt  dawniej  mniemanego  ayaawaa 
Proaagorą,  na  tym  irięc  Aandamaade,  jni  nio  Stratoa. 
ale  Proaagoraa  przez  rok,  który  mi  do  powrota  tbywai 
objeśdiałem  przyległa  Cylicyi  kraje .  tęskniąc  4m  thm* 
gdziem  znowu  miał  zażywać  azczęaliwego  żjrcia.  Przy* 
saadl  ten  Czas  pożądany,  jam  ttanąf  na  terminie.  Żem  od 
nikogo  poznany  nie  był,  Sprawiła  to  różnica  ndodege 
wieku  od  zgrzybiałosu  }  ^U  jednak  takowi  ,  którzy 
wielkie  uznawali  wa  mnie  pocłobieśistwo  do  mago  Mryja 
Stratona.* 

Nazajutrz  |>o  moim  przyjeździe  poszedłem  do  star* 
szyzny  miejskiej,  bardziej  mi  znajo&i^,  auli  się  tape* 
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«i>«  •podtMwala  t  oddałem  «xemplan  moją  r^ką  pisany 
lafo  liatu,  którjm  byi  pricKi  rokiem  na  ratuszu  dośyi, 
i  Ba  tym  randameiicie  iądafem,  abym  do  obj^ia  ttryjo- 
wskicb  majęinosci  był  przypuazczony.  Zamknęli  ti^  w 
•ądowrj  tzbie  dwaj  tegoroczni  bormislrzot  i  byli  tam 
więcej  Dli  przez  dwie  godziny.  Po  tycb  wyaziycb,  przy* 
«oiaqo  ttarazego  nad  miejską  milicyą :  ten  gdy  wyszedł 
z  ratBftza,  po  maiej  chwili  wrócit  si^  z  dwunastą  żoinio' 
rsami,  i  mnie  natychmiast  łańcuchami  skrcpowanego,  i 
w  kajdany  okutego  do  publicznego  wi^iania  zapro- 
wadził. 

ffiech  sobie  każdy  imaginuje,  w  jakiej  naówczas  zo- 
stawałem >ytuacyi,  szczęściem  miałem  ua  sobie  puszkę 
t  balsamem,  zagrzebaicm  ją,  jakem  mógł,  w  kącie  mojej 
ciemoicy,  i  na  dobro  mi  wyszła  ta  moja  ostrożność. 
Tegoż  albowirm  prawic  momentu  wszedł  jakiś  suchy 
dsikirgo  wzrostu  człowiek  :  ten  wszystko ,  co  miałem 
przy  sobie,  zabrał,  i  położywszy  przy  barłogu  kusz 
wody  i  kawał  chleba,  wychodząc  drzwi  z  wielkim  trza- 
skiem za  »obą  zamko^.  Straciłem  naówczas  nieoszaco- 
wanego  waloru  klejnoty,  które  mi  się  były  dostały  po 
śmierci  Annibalowej  :  zapewne  zostaiy  tupem  owego 
człowieka. 

Siedziałem  w  owej  ciemnej  katuszy  dwa  miesiące ;  na 
początku  trzeciego  wśród  nocy,  wszedi  do  mnie  inny 
człowiek,  i  rozkuwazy  z  kajdan  w  jak  największej  ci- 
ekowi z  więzienia  wyprowadził.   Szedłem  ,  wziąwszy 
paukę  z  balsamem,  za  nim,  nie  wiedząc,  co  się  zemną 
dzieje.  Wyszliśmy  z  więzienia,  i  idąc  pobocznemi  uli- 
cami przyszliśmy  do  jednej  na  ustroniu  fórtki  miejskiej, 
niedaleko  ogrodu  mojego  ua  przedmieściu ;  tę  ów  mój 
przewód uik  otworzył,  i  przebywszy  przedmieścia,  wy- 
szliśmy w  pole. 
Gdyśmy  asali  kilka  staj,  i  przyszli  do  gajn  poświęco- 
I  Bcgo  Dyanie,  ów  mój  wybawiciel  stanął,  a  zbliżywszy 
się  ku  mnie,  U  tylko  słowa  napół  z  płaczem  przemówił  1 
1  Są  jeszcze  w  Efezie  poczciwi  ludzie.  •  Dai  mi  zatem 
spory  worek  z  pieniędzmi  i  kartę,  i  rzekł:  uciekaj  jak 
aajprędzej,  taj  aię,  zaczyna  świtać,  ja  wrócić  muszę. 
i<ia  dał  mi  csasu  do  odpowiedzi  prędkim  krokiem  wra- 
cając się  ka  miastu.  Zadziwiony  taką  w  jednymże  czasie 
BMprawoadą  i  cnotą,  podzięlowajem  Bogn  za  moje  wy- 
bawienie :  a  gdy  się  nieco  rozjaśniać  poczynało,  otwo- 
rzyłem list,  był  teś  takowy : 

•  Ten,  który  szacował  cnotę  stryja  twego,  syn  Neo- 

•  kJesa ,  Łeamler,  dociekł ,  że  list ,  któryś  przywiózł , 

•  zapełnię  si<  zgadaał  z  ezemplarzem  Stratona  costawio- 

•  aym  na  ratassu.  Cakomstwo  niegodziwe  starszych 
I  chcąc  z  twojej  majętności  korzystać,  nie  tylko  cię  z 

•  nich  wyiwło,  ale  nawet  chciało  cię  z  świata  zgładzić. 

•  Dnia  jutrzejszego  miałeś  być  w  więzieniu  ndnazony. 

•  Bądź  zdrów.  ■ 

Tysiąckroć  ocałowałem  charakter  poczciwej  ręki.  W 
vorktt  znaczna  była  summa  złota,  i  klejnoty  wielkiego 
szaconkn. 

Flowym  tym  a  niespodziewanym  posiłkiem  wsparty, 
jak  najśpieazniej  oddalałem  się  od  owego  miasta,  w  kló- 
rem  niegdyś  życie  tak  szczęśliwe  wiodłem. 

Świeże  doświadczenie  dało  mi  uczuć,  jak  mało  ubez- 
pieczać się  moioa  na  darach  fortuny,  jak  mniej  jeszcze 
aa  ladziach.  Postanowiłem  więc  u  siebie  w^ozmaitych 
naakach,  a  oaol>liwie  w  Filozofji  wsparcia  gruntowniej- 
Mfgo  szukać. 

Labo  naówczas  Ateny  nie  w  tej,  co  przedtem,  były 


porze ,  nie  straciły  jednak  zupełnie  reputacyi ,  którą 
niegdyś  ze  szkół  licznych  i  mistrzów  wybornych  miały. 
Następcy  Platona,  Arystotelesa,  Dyogenesa,  Zenona  i 
Epikura,  na  sekty  podzieleni,  pod  różnemi  nazwiskami 
czynili  osobne  towarzystwa,  każdy  według  własnego 
przeświadczenia  żyjąc  i  ucząc. 

Chcąc  doskonałości  w  samem  źródle  czerpać,  udałem 
się  do  A  ten  ;  że  zaś  nadto  rozdrażniony  byłem  niepra- 
wościami  Indzkiemi,  mniemając,  iż  reszta  ludzi  podobna 
była  do  Efezyanów,  zostałem  C3mikiem,  i  w  pierwszym 
zapale  popędllwości  mojej  heroicznej  wrzuciłem  w  mo- 
rze resztę  pieniędzy,  klejnoty  zaś  oddałem  ziemi.  Wzią- 
łem kij  w  rękę,  i  wpół  nagi  udałem  się  pod  ćwiczenie 
jednego  mistrza  tej  sekty.  Jożem  był  na  wzór  Dyoge- 
nesa chciał  w  beczce  osiąść;  ale  mój  mistrz  większy 
jeszcze  skrupniat  od  swego  patryarchy,  zabronił  i  tej, 
jak  on  nazywał,  własności.  Zacząłem  więc  filozofować 
wbrew  wszystkim  zwyczajom  towarzystwa  ludzkiego. 
Wielbił  nas  gmin,  słuchały  niewiasty;  aleśmy  w  zepso- 
wanym  wieku  nie  wiele  uczniów  mogli  zebrać. 

Przyszedłszy  do  Tessaloniki  zaczęliśmy  filozofować, 
a  że  tamtejszy  rządca  Kwestor  rzymski,  ani  nas  uczcił, 
aui  na  słuchanie  dysput  naszych  nie  przyszedł,  zaczęli- 
śmy więc  mówić  przeciw  cywilnej  zwierzchności ;  oświe- 
caliśmy lud,  ażeby  samem  się  tylko  światłem  natury 
rządząc,  zrzucił  jarzmo  upadlające.  Dowiedział  się  o 
tern  ów  Kwestor,  i  przez  Liktora  kazał  nam  z  miasta 
wynijść;  nie  usłuchaliśmy  tak,  jak  przystało  filozofom, 
tych  rozkazów.  Przysłał  więc  nazajutrz  sekretarza  swo- 
jego, który  imieniem  Kwestora  opowiedział  nam  wręcz  t 
iż  prawa  rzymskie  próżniaków  i  włóczęgów  nie  cierpią. 
Rozgniewany  mój  mistrz  Dyokles,  że  ten  barbarzyniec 
śmiał  nazwać  filozofa  próżniakiem  i  włóczęgą,  rzekł  mu 
śmiele  : 

«  Powiedz  temu,  któremuś  wolność  przedał,  że  filozof 

•  jest  więcej,  niż  rządca ,  więcej  niż  monarcha,  więcej 
<  njż  człowiek  :  powiedz,  że  nasza  doskonałość,  gardzi 
t  prawami,  które  tylko  dla  omamienia  gminu  przemoc 

•  tyranów  wymyśliła  :  powiedz,  że  filozof,  gdy  się  zniżyć 
«  raczy  do  tego  punktu ,  iż  towarzystwo  ludzi  w  osa- 
t  dach  miejskich  zamknięte  odwiedza,  większego  tryum- 

•  fu  godzien  niż  jego  konsnlowie,  którzy  kradzież  na- 
■  rodów  i  lepszych   od   siebie   więźniów  do    Rzymu 

•  gromadzą. » 
Hozśmiał  się  i  ramionami  wzruszył  ów  sekretarz  z 

wielkipin  naszem  zgorszeniem  >  aleśmy  się  bardziej 
zgorszyli ,  gdy  sześciu  pleczystycb  Liktorów ,  mimo 
nasze  krzyki,  wypchnęli  naa  z  Tessaloniki.  Gdzie  się  mój 
mistrz  podział,  nie  wiem,  to  wiem,  iż  ociekłszy  z  miasta 
odarty  i  bosy,  w  najpierwszym  domku,  którym  przy 
drodze  znalazł,  zrzuciłem  filozofskiegałgany,  przeklina- 
jąc nie  tak  ludzi,  którzy  mnie  znieważyli,  jak  profeasyą, 
która  mnie  i  wstydu  i  holu  nabawiła. 
,XV1I.  Łubom  był  sobie  sektę  Cjmików  zmierził, 
przecież  nie  traciłem  gustu  do  Filożolji ,  a  ochłodł- 
szy  trochę  w  pierwszych  nadto  porywezych  do  dosko- 
nałości zapędach ,  aostałem  przeświadczony ,  iż  praw- 
dziwa mądrość  nie  na  powierzchowności  i  dziwactwie  , 
ale  na  zadość  ueiymeniu  obowiązkom  każdemu  sta- 
nowi właściwym  jest  zasadzona.  Z  kosturem  filozof- 
skim  porzuciłem  krnąbrność,  i  zbyt  wysokie  o  sobie  ro- 
zumienie. 

W  tych  zbawiennych  sosUwalem  dyspozycyach ,  gdy 
mię  tułactwo  mCM  przypędziło  znown  do  Aten.  Sztfz^ 
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sciem,  nit  dfuf  om  $ią  Um  pierwszy  raz  baw  ii,  nikt  mnie 
pnelo  nie  snai ,  «  ckoćbym  by{  znajtfmy ,  lud  len  pło- 
chy zbyt  byt  w  rozkotzach  zatopiony,  żeby  midy  trwa<S 
w  umyztach  tnieżo  powzięte  imprettye.  Chcąc  wybrać 
jedne  z  aekt  filozofikich ,  kolejno  przytfuchiwalem  się 
różoym  zawołanym  mistrzom. 

Epikureizw  do«<S  mi  się  podobai,  ile  śe  poznałem ,  iż 
rozkosz  cel  ich  zabiegów  i  starań  nie  na  smyślności,  jak 
niektórzy  twierdzą  niebacznie ,  lecz  na  wewnętranem 
ukontentowaniu  z  cnoty  i  dobrego  sprairowania  się,  jest 
zasadzona.  Znalazłem  z  podziwieniem  mojem  w  tej  sekcie 
ludzi  wstrzemięźliwych ,  poważnych ,  gardzących  i  nie- 
winnemi  częstokroć  zabawami.  Ale  gdym  się  w  ich  ma- 
ty mach  lepiej  rozpatrzył,  zraziła  mnie  bezbożność  przy- 
anawająca  prawda  bózlwo,  ale  niegodnym  bóstwa  sposo- 
bem. Odjąć,  zaprawdę,  najwyższej  Istności  cznłoiić  i 
Względną  stworzenia  swojego  opiekę,  jest  n włóczyć  naj- 
istotniejszym jej  przymiotom.  Tyle  razy  sam  na  sobie 
doznawszy  ,  jaką  ma  litość  Stwórca  nad  stworzeniem  , 
uczułem  wstręt  od  lak  szkaradnej  naaki. 

W  sekcie  Stoików  analazłem  nadto  wielką  zochwa- 
łoać ,  i  większe  jeszcze ,  niż  natura  ludzka  znieść  może  , 
w  własnych  sitach  zaufanie. 

Pyrrhonizm  o  wssysikiem  wątpiący,  nie  zgadzał  się  z 
moim  sposobem  myślenia.  Wykwintne  Arystotelesa  dy- 
stynkcye ,  i  ciężkie  do  pojęcia  ,  a  może  i  od  niego  niepo- 
jęte tajemnice,  postać  miały  odrażającą. 

Akademików  zdania  zdały  mi  się  najzaosniejsze. 
Zytk  ,  który  z  tych  awag  odniosłem  był  ten ,  iż  nie 
przywiązując  się  ślepo  do  żadnego  zdania,  starałem  się 
korzystać  z  t^go  wszystkiego,  cokolwiek  która  sekta 
najlepszego  w  sobie  mieć  mogła,  te  zaś  nie  na  odzieży 
zawisła  doskonałość ,  a  powierzdiowne  dystynkcye  są 
po  większej  części  znamieniem  wewnętrznej  dumy ;  ta- 
kiego ubioru  i  sposobu  życia  używać  przedsięwziąłem , 
kióryhy  mnie  w  najmniejszej  rzeczy  od  innych  nie- 
różnił. 

W  tym  stanie  zostając  żałowałem  owego  niewctesnego 
heroizmu ,  gdym  pieniądze  utopił.  Rzekłem  sobie ,  iż 
lepiej  je  byio  potrzebnemu  użyczyć,  gdym  ich  sam  uży- 
wać nie  chciał.  Dalej  się  nad  tą  okolicaoością  mojego 
życia  zastanawiając,  uznałem,  iż  wzgarda  bogactw  nie  na 
tem  zawisła ,  żeby  pieniądze  w  morze  rzucać ,  lub  w  zie- 
mi zakopywać ;  ale  tak  się  z  niemi  obchodzić ,  iżby  my 
niemi ,  nie  ont  nami  rządziły.  Szczęściem  pamiętałem 
miejsce «  gdziem  niegdyś  klejnoty  moje  zakopał  :/nala- 
złem  je  w  całości,  a  ipieniężywszy  znaczną  część,  porzu- 
ciłem Ateny,gdzie  pCochość  ludn  i  hałamuctwa  Sofistów 
stały  mi  się  nieznośne. 

Miejsce  mojego  nowego  siedliska  ^-io  miasto  Rhodus. 
Tam  prrypadek  sdarzjrt  mi  prz}^ażń  szacownego  czło- 
wieka. Jednego  czasu  powracając  z  winnic ,  gdy  mnie  w 
gaju  niedalekim  miasta  noc  ciemna  zaskoczyła,  szedłem 
pomału  drogą,  wtem  usłyszałem  jęczenie.  Udałem  się^ 
tę  stronę ,  i  znalazłem  człowieka  w  krwi  zbroczonego  i 
dałem ,  ile  możności,  opatrzenie ,  zatrzymałem  się  przy 
nim  aż  do  świtu ;  dopiero  wtenczas  sprowadziwszy  po- 
wóz, aawiozłem  go  do  jego  domu. 

Dowiedziałem  się  od  niego  ,  gdy  nieco  do  sił  przy- 
szedł, iż  zabłądziwszy  w  tymg^u,  od  ludzi  nieznajo- 
mych był  ohskoczooy ,  ranny  i  obdarty.  Byłto  czfiowiek 
wieku  średniego,  wdowiec,  mający  córkę  jedyną,  na 
kiórej  wychowanie  całą  twoją  nsilnosć  łożył.  Dóm  jego 
byt  przystojny,  bardziej  porządkiem  i  ochędóatwea 


znakomity ,  niż  wspaniałością.  Nie  odstępowałem  go 
przez  cały  czas  słabości ,  gdy  zaś  do  sił  zupełnych  przy- 
szedł, poszliśmy  do  jego  winnicy,  tara  gdyśmy  w  chło- 
dniku usiedli,  tak  do  mnie  mówić  począł : 

•  Zdarzenie  najwyższe  uczyniło  cię   wybawicielem 

■  moim,  tobie  winien  jestem,  że  żyję.  Znając  sentyment* 
«  twoje  od  tego  czasu ,  jak  u  mnie  przebywasz,  nie  ohra- 

■  żam  delikatności  twojej  ofiarowaniem  nagrody.  Jeżeli 
«  jej  żądasz ,  wybierz  ;  jeżeli  być  zięciem  moim  nie  gar- 
t  dzisz,  uczynisz  i  dla  mnie  i  dla  córki  mojej  rzecs  nader 

■  pożądaną.  * 

Zmieszałem  się  tem  niespodzlewaoem  zagadnieniem ; 
a  zastanowiwszy  się  nieco,  takero  mu  odpowiedział  : 
4  Znać  żeś  mię  poznał,  kiedy  mniemasz ,  iżby  mię  na- 
I  groda  obrażała.  Jeżeli  przysługą  zyskałem  przyjaciela. 
<  mam  taką  nagrodę,  jakiej  tylko  serce  moje  pragnąć 

•  może.  Być  twoim  cięciem  ,  byłoby  dla  mnie  szczęście , 

■  ale  od  stanu  małżeńskiego  mam  odrazę  bieprzezwy- 

•  ciężoną ;  choćby  zaś  przezwyciężoną  być  mogła , 
I  wdzięki  i  przymioty  córki  twojej  lepszego  odemnie 
i  godne  są  męża.  > 

-  Zostawiliśmy  czasowi  rozmysł  dalszy  ;  jam  się  coraz 
bardziej  do  mojego  nowego  przyjaciela  prz3rwiązał ,  i  z 
własnych  jego  dyskursów  tryb  jego  życia  i  sposób  my- 
ślenia opiszę. 

UrodzH  się  on  z  rodziców  bardzo  ubogich,  i  pier- 
wsze lata  w  wielkiej  nędzy  i  niedostatku  przepędził. 
Pamięć  tak  przykrej  pory,  zapatrywanie  się  na  szczę- 
śliwą kondycyą  dostatnich ,  wzbudziło  w  nim  chęć  nie- 
zmierną do  szukania  sposobów,  przez  którehy  mógł 
przyjść  do  dobrego  mienia.  Knpiectwo  sdalo  mu  się 
być  do  tego  najsposobni^sze ,  udał  się  więc  do  Smimy. 
Miasto  to  przez  szczęśliwe  położenie  swojego  porto  , 
handel  wielki  i  zyskowny  prowadziło.  Przystał  do  kupca, 
rozmaite  podróże,  tak  morzem,  jako  i  lądem  w  najdalsze 
kraje  odprawił ,  i  po  kilkonastoletoiej  wiernej  panu 
otłudze,  przyszedł  do  tego  stanu,  iż  sam  na  siebie 
kupczyć  począł. 

Rozmaito  przygody  nie  zaraa  go  przywiodły  do  lej 
pory  ,  jakiej  żądał,  przecież  nie  tracąc  serca,  tyle  przez 
statek  i  der|4iwość  zyskał ,  iż  oakoniee  wyrAwnaf  do- 
sutnim.  ie  esywnośeią  jego  nie  raądzito  łakomstwu , 
skoro  tylko  tyle  dobrego  miewia  aebrat,  iż  mógł  aczd- 
wie  resztę  wieku  przepędzić ,  skoiiczyt  handel ,  i  osbdł 
w  Rhodzie.  Tam  upatrzywszy  sobie  niepoaażną,  ani 
piękną,  aJe  dobrych  obyczajów  panienkę,  wziął  ją  za 
żonę.  Szczęśliwjrm  był  mężem  ,  ale  saaoowsią  ae  wsaech 
miar  małżonkę  przy  pierwszym  połogn  oiracit.  Pozo- 
stałą więc  córkę  uczynił  jedynym  celem  starań  swoich,  a 
zrsekłazy  się  powtórnych  związków,  czas  traarił  na  apli- 
kacyi  do  nauk  i  dobrze  czynieniu. 

Prosiłem  go  razu  jednego ,  żeby  mnie  zaprowadził  do 
swojej  biblioteki ;  otworzy!  okno ,  i  na  miasto  pokatai, 
mówiąc  :  To  moja  biblioteka  ,  z  tego  kródta  rcgnły 
obyczajności  czerpem.  Zli  ludzi  wzmagają  we  mn.t 
wstręt  od  występków ,  dobrzy  wiodą  do  zamiłowaati 
cnoty.  Widok  natury  wznosi  mnie  do  wszech  rzeczy 
Stwórcy.  A  jeżeli  kiedy  do  ziążek  się  udam,  takich  tylka 
szukam,  którehy  mnie  lepszym  uczynić  mogły.  Zarzu- 
ceni jesteśmy  mnóztwem  ztąg ,  ale  ich  pisarce  po  wię- 
kszej części  siebie ,  nie  czytelników ,  brali  za  ceł.  H* 
tem  zasadzeni ,  żeby  biegłość  swoje  objawić ,  sactekają 
się  w  kweslye  czcze  ,  nadymają  brzmiąconi  aiowy 
ta  eweja,  więeej  bawią,  niż  tKią*    *  choć  i 
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MsU  te  na  nicpetrattbajch  Mitdionft  tpekalacyach , 
trodiu  cx<ftofcroć  lo ,  co  fatwe  jeft  do  poj^ia ;  bylesmy 
•i«  ucserse  i  bes  aiu-Mdicnia  do  Mukania  ittotoydi 
iróJdiuUli. 

Pdoa  je*l  Grecya  aekt  filosoftkich :  wadsą  ti^,  nieiM* 
widsą,  jedni  druf  im  awiócsą,  a  tą  iMtawicsoą  wojną  tyle 
wskórali ,  ii  ich  profestya  posila  w  wzgarda  i  posnue- 
witko,  a  lud  niebacsDy  gardsąc  markami,  od  prawdsi* 
w«j  ai^  ■aądroaci  odslr^aa. 

Z  tych  powodów ,  mówił  dalej ,  lobo  nie  chc^  ai^ 
ctynić  nowej  FiloBofji  beraslem ,  ucayoitem  aobie 
plaaCą  iycia ,  af adaającą  sa^  m  tpoaobem  myślenia  mo- 
jefo. 

Naprsód  Uad^  za  Aindament  wszystkiego  Istoosć 
wnachmocną,  aieofraniczoną,  peiną  dobroci.  Skutek 
ttj  dobroci  Opatrzność ,  licbe  i  niedoskonale  z  natury 
twcicj  stworzenia  strzegąca,  pielęgnująca,  utrzymująca. 
MiaM  powierscbowną  niedol<ŻDOść  cznj^  w  sobie  coś 
takowego,  co  mnie  nad  licbą  i  określoną  sfer^  skazite* 
Inosd  wznosi ;  o  definicyą  tego,  co  czuj^,  nie  dbam,  ale 
•nie  to  ocsode  w  przyszłość  zap^za,  i  słodką  nadzieją 
zasila,  śe  si^  kiedyikolwiek  tai  strumyczek  do  kródła,  z 
którego  wyszedł,  powróri. 

Regoła  obyczajności  ta  u  mnie  najcelni^sza  ,  być 
■śytecsaym.  Jestem  częścią,  trzeba  żebym  si^  według 
przcmoieaia  mojego,  do  działania  powszecbności  przy- 
kładał. Ile  ojciec,  staram  si^jak  najlepsze  dać  wycho- 
wanie dueci^iu  nMJemu  ;  ile  obywatel  tutejszego  mia- 
sta, a  cb^ią  podatki  daj^,  do  rad,  gdy  mnie  za- 
wołają, wcs^zczami  urzędów  si«  nie  wzbraniam  :  ile 
majtlny^,  staram  się  uboższych  wspierać,  jeżeli  nie 
■ogC  delkiem ,  natenczas  perswazyą ,  radą ,  wsselkiemi 
aakonjec ,  oa  które  zdobyć  się  mogę  sposoby  ,  cieszę  i 


Ust  strsegę,  ile  możności.  Dobry  jest  dar  wymowy , 
ale  pami^tMn  na  to,  iż  częściej  żałujemy  mowy,  niż 
Biilcaenia.  W  zapale  dyskursu  zaciekamy  się  częstokroć 
nad  miarę;  a  słowa  wyrzeczonego  wrócić  nie  można. 
Żarty  ocsciwe  przyprawą  są  posiedzenia,  ale  zbyt  deli- 
katny jest  przedział  między  żartem  a  obmową :  nie  na- 
grodzi wiek  śmiechu  łzy  jednej  ukrzywdzonego. 

Kłam»twn  w  oczach  asoich  nic  nie  usprawiedliwi; 
okolicmośei  ważne ,  lub  potoczne  naaniejssają  jadu , 
sawsae  jednak  w  nim  jest  jadowitość. 

Chronię  aię  osobliwości.  Nie  chcieć  isć  torem  dro- 
gich ,  w  rsccaach  osobliwie  obojętnych  ,  jestto  skutek 
głęboko  w  umysł  wkorzenionej  ambicyi.  Nie  są  tak 
zli  Indzie ,  ś«by  nie  tak  czynić ,  jak  drudzy ,  miało  być 
cnotą.  Są  pmwda  ezcepcye  od  tej  reguły  powszechnej , 
ale  niemi  bardzo  delikatnie  roztropność  rządzić  po- 
winna. 

Zbytby  była  pochlebna  ta  sposobu  myślenia  mojego 
dcftawya,  gdybym  dodał,  że  to  czynię,  com  sobie  prze* 
Jestem  człowiek ,  niedoskonałość  jest  moim  po- 


ił ie  będą  mi  mieli  za  złe  czytelnicy,  że  sposób  myslo- 
ań  przyjaciela  aaego  przytaczam  :  zdał  mi  się  zawierać 
proste,  ale  sbawienne  i  pożyteczne  reguły. 

XVIII.  Przebywanie  moje  w  Rhodzie  podobne  było 
do  życia  w  Efezie,  z  tą  jednak  różnicą,  iż  tam  żyłem 
wapaniale  i  kosztownie,  tu  miernie,  ale  uczciwie.  Miasto 
to  zaascsycało  się  wprawdzie  wolnością,  ale  ta  nie  była 
tak  Bsocno  agrootowana,  żeby  się  potęgi  rzymskiej,  już 
caiemn  światu  grożącej,  nieobawiali.  Dla  tej 


więc  przyczyny  czczono  niemiemie  Rzymiąny,  i  nie 
jeden  kwestor,  Pretor,  Prokousul,  niby  nas  dla  cieką* 
wości  odwiedzał,  a  te  nawiedzioy  wiedzieli  Rhodyanie 
jak  nagradzać ;  mieli  przeto  wialu  protektorów  w  Azy* 
mie,  i  pod  cieniem  tej  niezmiernie  szacownej  opieki 
spoczywali  bez  trwogi. 

Już  mijał  rok  dwudziesty  siódmy  mego  tam  przemia* 
szkiiraoia,  gdy  przybył  do  Rhodyanów  od  Sylli  prty- 
słany  Lukullus.  Wieść  zburzenia  prawie  Aten  od  Sylli, 
przeraziła  Umecznych  obywatelowi  rozumieli  wszyscy, 
iż  na  fundamencie  rozkazów  wodza ,  Lukullus  albo  ich 
miasto  zburzy,  albo  ze  wszystkiego  ogołoci. 

Nim  przyjechał,  zebrała  się  starszyzna,  a  wiedząc,  że 
się  Lukullus  w  uczonych  ludziach  kochał,  posłali  po 
mnie,  żebym  z  innymi  trzema  podjął  się  poselstwa  do 
niego.  Instrukoya  nie  była  dinga,  ani  trudna  do  zrozu- 
mienia. Mieliśmy  o6arować  Sylli  talentów  sto,  Lukul- 
lowi  dwadzieścia  pięć,  prosząc  żeby  był  łaskaw  na  Rho- 
dyanów. Lubo  mi  się  takowa  komissya  nie  nader  zdała 
powabna,  dla  miłości  jednak  tego  dobrego  ludu  podją- 
łem się  poselstwa  t  i  skoro  przyjechał  Lukullus,  poszo> 
dłem  do  niego  przed  drugimi,  prosząc  o  sekretną  an* 
dyencyą.  Zastałem  go  nad  ziążką  $  to  mi  dało  wstęp  do 
dyskursu,  że  sprawiedliwą  mają  otuchę  Rhodjranie, 
miasto  naukami  zaszczycone ,  w  takim  protektorze , 
który  naukami  nie  gardzi. 

Słuchał  mnie  cierpliwie ,  lecz  gdy  przyszło  do  pie* 
niędzy  przerwał  mowę,  i  uśmiechnąwszy  się ,  rzekł  i 

•  Znać,  że  was  wprawili  w  ten  rodzaj  przywitania  po* 

•  przednicy  moi.  Że  mnie  nie  znasz,  nie  mam  ci  za  złe, 

•  iż  mnie  zlotem  próbujesz  i  ale  to  mnie  obchodzi,  że 
t  mię  Rhodyanie  w  poczet  publicznych  złodziejów 
t  kładą.  Powiedz  tym ,  co  cię  posiali,  iż  wola  Sylli  jest, 

•  aby  jako  sprzymierzeni  z  narodem  Rzjrmskim  przyłą- 

•  czyli  do  floty  naszej  swoje  okręty  ;  liczby  nie  przepi- 
t  tuję.  Rzym  się  obejdzie  bez  cudzej  pomocy ;  a  gdy  ją 

•  chce  przyjąć ,  czyni  honor  przyjaciołom ,  prz3rpa« 
<  szczając  ich  niekiedy  do  społecznictwa  swojej  sławy.  • 

Odebrawszy  taką  odpowiedź,  chciałem  odejść,  abym 
się  przed  starszyzną  sprawił  z  mego  poselstwa,  ale  mnie 
zatrzyma!  Lukullus  prosząc,  żebym  sobie  w  posiedae* 
niu  jego  nie  przykrzy!.  Uczyniłem  zadosyć  woli  jego, 
i  mimo  wstsęt  mój  ku  Rzymianom,  sposobem  jego  mó- 
wienia i  poczynania  takem  zniewolony  został,  iż  gdy 
mnie  w  dalsze  towarzystwo  podróży  swoich  zaprosił, 
chcą^  mnie  mieć  zawsze  przy  sobie ;  ja,  którym  się  uro- 
czyście życia  dworskiego  zarzekł,  omamiony,  że  tak 
rzekę  ludzkością  jego,  nie  miałem  mocy  wymówiómu 
się.  Porzuciłem  więc  nie  bez  żalu  ulubione  siedlisko 
moje,  alem  też  za  to  zyskał  najprzyjemniejsze  w  życiu 
towarzystwo  tego  godnego,  i  ze  wszech  miar  snamia- 
nitego  człowieka. 

Najpierwsza  podróż  nasza  była  do  Alezandryl,  tam 
^ąc  odwiedziliśmy  Kretę.  Ten  naród  Lukullus  dobrem! 
sposobami  do  dania  Rzymianom  pomocy  na  wojnę  g 
Mitrydatem  nakłonił.  Cyrenejczyków  wewnętrzną  nie- 
zgodą uciśnionych  pogodził,  prawa  im  przepisał,  i  czego 
niegdyś,  jako  Plutarch  wspomina,  Platon  się  podjąć  nie 
chciał,  on  wykonał. 

Gdyśmy  do  Aleiandryi  przypłyn^i,  z  wielkim  moim 
żalem  lunałem,  iż  prawa  i  astawy  dawnego  mojego  pana 
nie  były  zachowane.  Wstrzemięźliwość  uczciwa  ustąpiła 
miejsca  zbytkom,  z  złym  przykładem  monarchów  wszy- 
stkie się  tem  niecnoty  wkradły.  Wspaniałość  budynków. 
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postać  raiafta  ccjnifa  okazalszą  niż  przedtem ;  owa  la- 
tarnia Pharos,  między  coda  świata  policzona,  sprawie- 
dliwie  zadziwiała  przychodniów ;  ale  najbardziej  i  Lu- 
kalla  i  mnie  akontentowafa  biblioteka  najliczniejsza  na- 
ówczas  w  świecie. 

Oo  śmierci  Sylli  zabawny  Lyi  Lukullus  publiczną 
usługą  i  oddalenie  jego  od  Rzymu  było,  jak  mówi  Plu- 
tarcb,  osobliwym  i  względnym  dla  niego  wyrokiem  i 
przeznaczeniem  Opatrzności.  Uniknął  widowiska  okru- 
tnych proskrypcyj  Sylli  i  Maryusza.  Zachował  w  Uk  de- 
likalnym  punkcie  czułość  reputacyi  swojej,  zyskał  własne 
bezpieczeństwo. 

Gdyśmy  do  Rzymu  przyjechali,  już  .był  naówczas 
Sylla  umarł;  żałowałem  wielce,  żem  nic  mógł  widzieć  i 
pouiać  tego  bardziej  sławnego,  niż  znakomitego  męża. 

Juzem  był  Rzym  przedtem  widział,  ale  zdaleka  gdyśmy 
byli  z  Annibalem  pod  jego  mury  przybliżyli.  Hem  mógł 
miarkować,  nierównie  był  i  obszerniejszy  i  okazal- 
ssy  (  ale  co  zyskał  w  gmachach,  stracił  w  mieszkańcach. 

Gdyśmy  się  więc  nad  tą  śalośną  epoką  jednego  razu  z 
Lukullem  zastanowili,  rzekł  do  mnie  >  Rozszerzenie 
granic  nie  jest  państw  uczęściem ;  cnota  je  uszczęśliwia. 
Pókiśmy  w  ścisłych  zostawali  granicach,  senat  nasz  był 
zbiorem  najwyborniejszych  mężów,  stan  rycerski  o  usłu- 
dae  publicznej  tylko  myślał,  a  pospólstwo  przykładało  się 
s  ochotą  do  tego,  co  sursi  postanowili.  Teraz  do  najwyż- 
szych dostojeństw  nie  zasługi,  a)e  fakcye  drogę  ścielą; 
stan  rycerski  prywatnym  zyskiem  zaprzątniooy,  a  po- 
spólstwo za  złemi  przywódcami  oślep  idzie.  Nieprzyjażń 
Sylli  z  Maryuszem  zakrwawiła  Rzym,  zły  ten  przykład 
gorsze  za  sobą  skutki  pociągnie,  a  daj  Bożel  żeby  nie  z 
naszą  zgubą. 

Wkrótce  potem  wszczęła  się  powtórna  wojna  s  Ni- 
try datem  \  tę  gdy  zlecono  Lukullowi ;  jechałem  z  nim 
do  Azyi,  i  byłem  świadkiem  wielkich  dzieł  jego.  Pom- 
pejusz  nie  syt  jeszcze  tryumfów,  wyrwał  mu  ^ałtem 
a  rąk  sławę  dokończenia  wojny  Mitrydatowej.  Zrazu  tą 
krzywdą  niezmiernie  był  zmartwiony  Lukullus  ;  dobrze 
jednak  świadom  charakterów  ludzkich ,  zosUwił  Pom- 
pejussowi  łatwe  zwycięztwo ,  sam  zaś  wiedząc ,  na  co  się 
zanosiło,  posUnowił  uchylić  się  od  interesów  publicz- 
nych. Wrócił  się  z  niezmiememi  bogactwami  do  Rzy- 
mn,  a  wolen  od  ambicyi ,  w  swobodnem  życiu  resztę 
wieku  szczęśliwie  dokonał. 

Xix.  Wspaniałość  LukuRa  poszła  w  przysłowie  ,  i 
nie  bez  raryi ;  ja,  którym  do  samej  jego  śmierci  z  nim 
i  w  jego  doma  przemieszkał ,  śmiało  twierdzić  mogę ,  iż 
cokolwiek  przedtem  widziałem ,  cokolwiek  potem  zda- 
rzyło mi  się  widzieć,  nic  wyrównać  nie  mogło  wspania- 
łości, a  bardziej  jeszcze  rozrządzenia  i  dobremu  gusto- 
wi Lukułla.  Krassus,  Pompejusz,  i  wielu  innych  celo- 
wali go  bogactwy,  on  wszystkich  przechodził  dobrem 
ich  użyciem. 

Lekkowierny  Platarch  szedł  za  płochym  odgłosem  , 
gdy  ostatnie  lata  Lukulla ,  mniej  godnemi  pierwszych 
mieni,  i  śmie  przyrównywać  życie  tego  zacnego  męża 
do  dawnych  komedyj ,  które  z  początku  poważue,  koń- 
czyły się  na  fraszkach.  Iść  ślepo  aa  zdaniem  tego  uprze- 
dzonego autora  nie  należy  -.  kto  zaś  lak ,  jak  ja  był  w 
poufałości  Lukulla,  kto  był  świadkiem  jego  czynów,  i 
wiadomym  najskrytszych  myśli ,  łatwo  pozna ,  iż  jego 
rozkoszne  próżnowanie  było  skutkiem  gruntownej  zna- 
jomości stanu  Rzeczypospolitej ,  i  osób  naówczas  ży- 
I  jących. 


I 


Ambicya  Pompcjusza  tak  była  wielka  ,  lubo  ją  pilnie 
i  dość  kunsztownie  ukrjrwał ,  iż  w  porównania  z  nim 
Juliusz ,  który  nakoniec  wolność  ojczyźnie  odebrał , 
mógł  się  był  nazwać  pokornym  i  wstrzemiękliwyBi. 
Przewidział  Lukullus ,  iż  ta  ambicya  słodząc  jarzmo 
ludzkością  i  pozorem  miłości  ojczyzny,  do  naśladowa- 
nia prz)-kłado  Sylli  skrytemi  drogami  zmierza  ;  poznał, 
iż  znajdą  się  tacy,  którym  jarzmo  Pompejnsza  stanie  się 
nieznośne,  poznał ,  iż  pierwszy,  który  je  zrzuci  ,  swoje 
własne  na  karki  już  do  niewoli  przygotowane  włoży,  a 
wpatrzywsry  się  dobrze  w  charakter  Cezara ,  powtarzał 
nie  raz  to  ,  co  o  nim  Sylla  niegdyś  przepowiedział ,  iż 
nie  tylko  krwią,  ale  czynami  godnym  się  stanie  następcą 
Maryusza. 

Z  tych  powodów  widząc  umysły  ambicya,  chciwośrią, 
i  innemi  namiętnościami  skażone ,  zbyt  rozszerzone 
granice  państwa  ,  ob^w^atelów  nad  zamiar  potężnych  i 
majętnych,  zwątpił  o  stanie  i  trwałości  Rzeczypospoli- 
lej.  A  widząc  ,  iżby  największe  usilności  jego  były 
próżne ,  na  brzeg,  jak  mówią  ,  łódkę  wyciągnął. 

Dwór  jego  był  liczny  i  okazały,  ale  wybór  oaób  czy- 
nił największy  honor  panu.  Cokolwiek  najcelniejazydi 
w  każdym  kunszcie  znaleźć  się  mogło  rzemies1i»ików  , 
wszyscy  się  garnęli  do  niego  ,  wszyscy  się  doskonalili 
pod  jego  okiem  przezornem  i  bystrem ;  stąd  większą 
ucz3rnił  przysługę  ojczyźnie ,  niż  kiedy  jej  granice  do 
Tanru  i  Kaukazu  pomknął.  On  prawie  pierwszy  wpro- 
wadził do  Rzymu  kunsżta  wyborne,  nauki  wyzwolone  ; 
jego  wspaniałe  na  drogich  kolumnach  wsparte  przy- 
sionki,  każdej  prawie  godziny  napełnione  były  uczony- 
mi we  wszystkich  rodzajach  nauk  ludźmi ,  stały  otwo- 
rem biblioteki  w  najszacowniejsze  zięgi  obfite.  Z  tydi 
nieoszacowanych  skarbów  czerpali  wszyscy  :  oo  każde- 
mu ludzki,  wszystkim  przystępny,  zdawał  się  być  świad- 
kiem bardziej,  niż  sprawcą  dobra ,  które  czynił. 

Wiedział  dobrze  zacny  ten  mąż  ,  na  czem  prawdziwa 
wspaniałość  zawisła.  Dla  równych  były  owe  zawołane 
uczty,  były  królewskie  prawie  igrzyska ,  były  ogrody, 
gmachy,  azyatycką  pompę  przechodzące  :  ale  ta  hojność 
zlewała  się  i  na  uboższych.  Wielbił  dobroczyńcę  swego 
lud  rzymski ,  a  ta  dobroczynność  tak  była  powszechna, 
iż  nikt  smutny  z  domu  jego  nie  odszedł.  Zgoła  ,  żebym 
się  zbyt  nie  rozszerzał,  sprawiedliwie  rzec  mogę,  iż  La- 
kullus  stał  sie  potomności  przykładem,  jak  bogactw 
używać  należy. 

Kończy  życie  Lukulla  Plutarch ,  przytaczając  o  nim 
ów  bardziej  sławny,  niż  dowcipny.  Sofisty  Tobcrona 
wyrok  ;  Xerxes  toguims.  Ow  Perski  monarcha ,  oprócz 
wspaniałości  stanowi  swojemu  właściwej  ,  żadnej  wteśń 
cnot  i  dzieł  swoich  nie  zostawK ;  Lukullusa  zaś  zawsze 
kłaść  będzie  potomność  w  liczbie  wielkich  ludzi. 

Ciekawość  moja  poznania  charakterów  rozmaitych , 
obszerne  znalazła  pole  w  domu  Lukulla  ;  wkrótce  po 
oasz3rm  przyjeździe  nawiedził  go  C3rcero.  Stawa  tego 
krasomówcy  była  powszechna.  Gdym  mn  był  prrtealo- 
wany,  zaraz  na  pierwszym  wstępie  posnąłem,  iż  próżaa 
chwała  była  namiętnością  jego  panującą. 

Dyskurs,  który  wiódł  semną  ,  tak  był  ozdohny,  tak 
ułożony  ,  jak  jegn  oracye ;  przytaczał  gdzieniegdzie 
tezty  autorów  greckich.  Ja  poznawny,  czego  odcnaic 
wyciąga ,  odchodziłem  prawie  od  siebie  ,  wynosiłem 
pod  nieba  wielką  jego  sławę,  pamięć  nadzwycsajną,  wy- 
borną naukę ,  sposób  mowy  i  pisania,  ton  nawet  glow* 
Łalwo  tym  sposobem  zyskałem  jego  priyjakói  Baząjatn 


aaproftił  oat  t  LukoUem  na  wiecsersą.  Zaprowatkiwtzy 
u» do  biblioteki ,  tak  muą  dyrygował,  ii  najpierwtzy 
■Mnuakrypt ,  klóry  ou  wpadł  pod  r^k^,  byiy  jego  mo- 
wy przeciw  Wersetowi.  Świeżo  je  czytaiem  u  Lukulla  , 
kilka  wiicc  peryodów  początkowych  powiedziałem  mu 
na  pami^  ;  czcm  lakem  go  tobie  zniewoli!  ,  iż  odtąd 
zytkaiem  jego  przyjaiń  ,  i  najsekretniejazych  myśli  mi 
iwoicb  powierzał. 

Kalon  uie  tak  wymówDy,  uie  tak  gadatliwy ,  jak  Cy- 
cero,  kiedy  chciał  na  moment  zaniechać  ponurej  twojej 
reprezentacji,  miłym  był  w  posiedzeniu,  ale  la  szcz^' 
tliwa  chwila  nie  długo  trwała.  Za  pierwszem  na  siebie 
saBMgo  apójrzeniem  wracał  si^  do  twojej  powagi ,  a 
aaienczat  cenzor  ottry ,  krytyk  niebaczny ,  ganił  to 
wszystko,  co  mu  się  nie  podobało,  nie  podobało  mu  się 
tas'  to  wszystko,  co  nie  oo  czynił.  Te  były  przywary 
sławnego  owego  republikanina,  aleje  sowicie  nagradzał 
cnotą  ns^ną  i  umysłem  niezwyciężonym.  Przykład  pra- 
wych obywatelów  ,  tchn^  jedynie  miłością  ojczyzny. 
Jakoż  broniąc  jej  do  ostatka  ,  gdy  losu  przeprzeć  nie 
mógł,  padł  ofiarą  heroiczną,  i  z  tym  ostatnim  Rzymia- 
ntnem  wolnoś<!  Rzymu  zginęła, 

Pompejutza  i  Cezara  najmniejsze  życia  okoliczności 
są  wiadome.  Najdokładniej  jednak  Cycero  w  listach 
swoich  charakter  obudwóch  wyraził;  zuać  jednak  nie- 
kiedy, że  nic  chciał  narazić  sobie  Pompejusza ,  a  bał 
się  Cezara.  Mnie  się  zdało,  iż  ambicya  jedyną  była  obu- 
dwóch passyą.  Pompejusz  okrywał  ją  pozorem  obywa- 
tdtiwa  ,  Cezar  ludzkości.  Ująć  nie  można  tym  wielkim 
Iwdzinm  nadzwyczajnych  przymiotów;  i  jeżeli  obadwa 
przebrali  na  siebie  fałszywe  postaci,  lepiej  udawał  Cezar, 
■iż  Pooapejuss. 

W  posiedzeniu  ustawicznie  zamyślony,  ponury,  do- 
tkliwy Pompejusz ,  mało  mówił,  ale  roztropnie :  Cezar 
mtły.  aprsejmy  ,  towarzyski,  dobrze  mówił,  i  to  co 
mówił,  X  ust  jego  wychodziło  z  niezwyczajną  jakowąt 
przyjemnością.  Wódz ,  polityk  ,  dworak  i  mędrzec  , 
aajosobliwszemi  obdarzony  darami  natury,  zdawał 
się  wychodzić  s  obrębów  i  granic  ,  któremi  innych 
określa. 

Gdyby  był  tak  wielkich  przymiotów  na  dobre  uży- 
wał Cesar,  byłby  potomności  równym  celem,  jak  zadzi- 
wierna  ,  tak  i  szacunku.  Ale  młodość  rozpustna  ,  przy- 
jaźń z  Katyliną,  zbytki  rozrzutne,  ambicya  nienasycona, 
chęć  wojny,  Iryumwirat  okrutny,  jarzmo  nakoniec 
włożone  na  ojczyznę ,  w  tym  go  poczcie  kładzie ,  gdzie 
się  mieasczą  ci,  których  wielkość  nieszczęściem  była 
rodzaju  ludzkiego. 

Ten,  który  nader  często  w  domu  Lukulla  gościł , 
■ajroztropniejszy  z  Rzymian  był  ów  Pompouius  At- 
ticus.  Jrgo  sposób  postępowania  był  takowy,  iż  wszy- 
stkim dogadzając,  nikogo  nie  uraził ;  rzadkim  a  może 
nit  praktykowanym  prz}  kładem  w  owych  czasach,  gdzie 
dach  par  tyj  wszystkiem  rządził,  a  nienawiść  zacięta* 
między  ziajcelniejszymi  Rzymiabami  wrzała  ,  on  tego 
dokazai,  iż  żyjąc  poufale  z  Pompejuazem,  miał  przyja- 
cśdcfli  Cezara. 

Dobrą  rzadkiego  tego  człowieka  uczynił  definicyą 
pisarz  życia  jego  Cornelius  Nepos,  gdy  o  nim  lak  mówi: 
ktummutmŁis  9ero  mmllmm  affem  majus  ttstimonitun  postum^ 
ąmod  mtktkir^f  mnś  SuUa/uśrUjuciunŁUsimiŁS,  idem 
mdoUmrnti  M.  Brutof  cum  ttgualtbus tmlem  iiuz, 
Q.  Bortm$iOt  H  M.  Cicavnt  tie  rizeritt  utjudieari  difficiiś 
sk  eui  aUatifmtrii  apiUsimtu, 


Przyjaźń  ich  z  Lakullera  najbardziej  pochodziła  z 
podobieństwa  charakterów,  z  tą  tylko  różnicą  ii  Lukul- 
lus jui  letni  interesa  publiczne  porzucił:  ten  przenosząc 
spokojność  nad  wszystkie  ponęty  ambicyi,  życie  cale  w 
szczęśliwej  swobodzie  przepędził,  wszystkim  miły,  niko- 
mu nieprzykry,  wielu  pożyteczny. 

XX.  Im  się  bardziej  Rzymowi  na  złe  zanosiło,  tym 
usilniej  unikał  Lukullus  mieszać  się  w  intrygi.  Wiek 
też  już  podeszły  był  mu  prelezlem  takowego  unikania* 
Na  lat  kilka  przed  śmiercią  umknął  się  z  miasta,  a  chcąc 
tylko  żyć  samemu  sobie  i  dobranym  przyjaciołom,  pu- 
ścił wieść  o  zbyt  osłabionych  siłach,  nawet  rozumie. 
Ola  większego  pozom  prawdy,  zdał  powierzchownie 
bratu  rząd  całej  majętności.  Stąd  Plutarch  wieści  pu- 
blicznych wierny  opowiadacz,  szeroko  opisuje  tę  osta- 
tnią życia  Lukullowego  okoliczność,  i  jakby  nie  dość 
na  lem  było,  szpera  w  przyczynach  tego  mniemanego 
zdziecinienia,  powiadając  :  iż  jedna  z  kochanek,  chcąc 
go  nadzwyczajnemi  sposobami  do  siebie  przywiązać, 
dała  ma/UruM  w  napoju,  które  potem  stało  się  przy- 
czyną pomieszania  rozumn. 

Rzecz  dziwna  1  ie  człowiek  roztropny,  pisarz  zna- 
mienity, a  do  tego  filozof,  takowe  baśnie  plecie.  Siadem- 
dziesiąlolelni  starzec  nie  myśli  o  kochankach,  a  gdyby 
je  był  miał,  naówczas  gust  jego  wyborny  nie  takieby 
wybierał ,  któreby  de  przypodobania  się  musiały 
czarów  zażywać.  Nadto  był  za  owych  czasów  Rzym  o- 
świecony,  ieby  w  gusła  wierzył,  i  jeżeli  była  kiedy  o 
nich  wzmianka ,  działo  się  to,  albo  w  posiedzeniach 
najostalniejszego  gminu,  albo  marzyło  w  buynej  imagi- 
nacyi  poetów,  którzy  na  wzór  Horacyusza,  dla  zabawy 
czytelników  stwarzali  Kanidye. 

Rzadko  bardzo,  jakem  wyżej  wspomniał,  przyjeżdżał 
ku  końcu  wieku  twego  do  Rzymu  Lukullus,  ale  nato- 
miast w  pałacach  swoich  rozkosznych  przepędzał  dni 
szczęśliwe,  bo  spokojne.  Śmierć  jego  była  lekka,  nie 
chorując  prawie  pomału  gasnął,  aż  tei  na  ręku  przy- 
jaciół z  rzewnym  wszystkich  płaczem  dopełnił  kresu  dni 
swoich  szczęśliwych. 

Gdy  testament  jego  otworzono,  odnowiła  się  czułość 
wszystkich ;  nikogo  z  sług,  krewnych,  przyjaciół,  nie 
zapomniał.  Mnie  się  dostał  folwark  dobry  z  pięknym 
ogrodem  i  pałacykiem  o  milę  tylko  drogi  od  Rzymu,  i 
smaragd  bardzo  szacowny  z  portretem  króla  Kgiptu 
Ptolemeusza,  o  którym  Plutarch  wspomina,  ii  mu  był 
darowany  od  tegoż  króla. 

StraU  Lukulla  uczyniła  mi  życie  nieznośne,  byłbym 
zapewne  nowe  zaczął,  ale  nie  chcąc  bez  przynaglającej 
jeszcze  potrzeby  używać  skuteczności  balsamu  mojego, 
postanowiłem  wrócić  się  du  Rzymu  ,  i  w  tem  wielkiem 
mieście  być  świadkiem  niezwyczajnych  rewolucyj,  na 
które  się  zanosiło. 

Lat  kilka  przeżyłem  w  spokojności  przeplatając  mie* 
szkanie  na  wsi  i  w  mieście.  Te  lat  kdka  oblilowały  w 
najosobii>»sze  okoliczności:  nakoniec  Cezar  zwycięzca 
Pompejusza ,  mniemaną  ojczyzny  swojej  wolność  do 
reszty  przytłumił.  Bez  powierzchownych  królestwa 
znaków  więcej  był  niż  królem,  i  już  wzburzone  zrazu 
przeciw  siebie  umysły  Rzymian  ugłaskiwać  poczynał , 
gdy  od  Brula,  Kassyusza,  i  innych  sprzysiężouych  za- 
bity został  w  senacie. 

Czyn  tych  republikanów  wielbi  potomność,  ja  nie 
oczerniam  ;  ale  będąc  okpiiczności  naówczas  rzymskich 
świadom,  przyznać  muszę,  iż  ten  czyn  z  dobrego  wpra- 
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wdsM  Łródta  pocbodiący,  faUlnieJRj  nierównie  byi 
riymdtiena  państwo,  niżeli  Cesara  tyrania.  Pokańf 
to  skutek  ,  gdy  coras  nowe  a  gorsse  nierównie  od 
praeisfydi  nastąpify  odmiany  i  rewolaeye.  Brutus  i 
Kasayuss  odważni  na  sabójstwo,  nie  umieli  dotnymać 
kroku  mścicielowi  sabójstwa  tego.  Pod  róinemi  pratei- 
tami  do  prowiocyj  swoich  udali  si^. 

Antooiusa  swyciężony  pod  Modeną,  dtąctyi  siq  i 
Lepidem,  i  temi  Oktawiusi  tiostneniec  i  dsiedzic  Ce- 
■ara.  Ich  liącsenie  było  epoką  sławnego  tryamwiratu. 
Nastąpiły  polem  proskrypcye,  w  których  najcelniejsi 
Rsymianie,  a  mi^ty  nimi  Cyccro  prsypiacili  tyciem 
cnoty,  sastugi ,  i  żarliwość  twoj^.  Gdy  tryumwirowie 
Rsym  opanowali,  codaień  inne  imiona  stawiana  na  ta> 
blicach  :  kto  na  nich  lostał  umiesicsony,  pewen  był 
śmierci.  Z  początku  nieprzyjaciele  tryumwirów  ten  los 
ponieśli,  dalej  dla  sukcessyi  pisano  tych^  którzy  mieli 
znaczne  dobra,  kosztowne  domy,  bliskie  Rzymu  ogrody 
i  folwarki ;  mój  był  o  mil^.  Gdy  wi^  jednego  rana  wy- 
stawioną tablica  czytam ,  z  uiezmiernem  podsiwieniem 
znalazłem'  si«  na  rejestrze.  Uciekłem  wi^  tegoż  dnia  z 
Rzymn. 

XXI.  Mimo  wiek  podeszły,  strach  dodawał  mi  sif, 
tak  dalece,  iż  coraz  oglądając  ti^  za  siebie,  czy  mnie 
kto  nie  goni,  tez  oddechn  ubiegłem  mil  trzy :  odpoczą- 
wazy  nieco,  prosto  udałem  siq  ku  górom  Apenninu.  Tam 
pomi^zy  skalami  tułałem  się  czas  niejaki ,  znalazłem 
nakoniec  skrytą  pieczarą,  i  w  niej  stało  siąodmiodnienie 
moje  w  Ut  siedemdziesiąt  p!^  po  pierwstem  ,  roku 
przed  Narodzeniem  Pańskiem  4tgo,  Olympiady  i84. 
trzeciego. 

Chcąc  w  ukrytem  życiu  wolen  od  niebezpiecseństwa 
świadkiem  by<S  lego,  co  dalej  b^zie  się  w  Rzymie  działo, 
powróciłem  nazad  wziąwszy  greckie  nazwisko  Eumenes. 
Ledwo  rsecz  podobna  do  wienenia ,  w  jakim  stanie 
znalazłem  to  miasto.  Sprawiedliwość  ostała,  gwałty 
straszyły  mieszkańców  t  i  labo  już  Ublic  z  proskrypcya- 
mi  nie  wieszano,  niesyci  prsecież  jesscse  tyrani,  co- 
dzień  nowe  dawali  dowody  swojego  okrucieństwa.  Cie- 
kawy, komu  $ią  mój  folwark  dostał,  dowiedziałem  się, 
iż  był  dany  zabójcy  stryja  Anloninszowego,  a  dóm  mój 
w  Rzymie  dosUłsi<2marace  dzieci  Lepida. 

Po  lat  kilku,  gdy  już  nieco  był  Rzym  odetchnął, 
i  Antoniusz  pojąwszy  OkUwią  siostrą  Augusta  wyje- 
chał do  Azyi,  spokojny  władzy  najwyższej  w  podziale 
swoim  possessor  August,  nie  tak  z  domysłu  ewojego, 
jak  za  radą  Agryppy  i  Mecenasa,  odmienił  zupełnie 
aposób  postępowania.  Im  bardziej  pierwiastki  rządów 
jego  były  okrutne  i  gwałtowne,  tym  usilniej  starał  się 
skromnością,  ludzkością,  łaskawością  pozyskaó  serca, 
które  zrazu  od  siebie  oddalił. 

Wyperswadowani  już  byli  Rzymianie,  iż  się  do  daw- 
nej wolności  wrócić  rsecz  była  niepodobna  :  i  lubo  po- 
wierzchowność dawnych  rządów  zdawał  się  August  u- 
trzymywać,  widoczna  jego  była  polityka,  cień  powagi 
zoslawująca  senatowi,  wtenczas,  gdy  on  sam  jeden  wo- 
dze państwa  w  ręku  swoich  trzymał.  Co  lat  dziesięć 
zdawał  jurysdykcyą  twoje  w  ręce  ludu  i  senatu,  jakby 
przy  nich  najwyższa  była  władza.  Lud  i  senat  wie- 
dzieli, co  ta  grzeczność  znaczy  :  i  jakby  nie  dość  było 
być  niewolnikami ,  musieli  jeszcze  prosić  o  niewolą. 
Tym  sposobem  August  do  samej  śmierci  co  lat  dziesięć 
otrzymywał  prorogacyą  władzy  swojej  udzielnej. 

Słodkością  rządów  ubezpieczeni  Rzymianie  wracali 


się  z  kryjówek  swoich  j  między  inneml  ów  stawny  Pob- 
ponius  Atticus  prayjaciel  Lukulla  i  Cycerona.  Wezwał 
go  do  siebie  Augnst,  przyjął  mile,  i  w  liczbie  pnyja- 
ciół  pomieścił ;  a  gdy  Agryppa  córkę  jego  za  łocę  po- 
jął, kredyt  Attyka  wsparty  powagą  zięcia,  tUwił  go  w 
lepszej  jeszcze  (  niż  przedtem  sytuacyi.  Mąż  ten  równie 
roztropny,  jako  i  uczynny,  na  to  tylko  kredytu  two- 
jego używał,  żeby  mógł,  ile  możności,  ratować,  wspie- 
rać i  zapomagać  tych,  których  dawniejsze  rewolaeye 
te  wszystkiego  wyzuły.  Stał  dóm  jego  otworem  t  nie- 
spracowany  w  służeniu,  powagą,  radą,  pieniędzmi,  jak 
tylko  mógł,  zasilał  wszystkich. 

CJdaiem  się  i  ja  do  niego,  nie  dla  pieniędzy,  lob  in- 
nego wsparcia,  jak  dla  tego,  ażebym  się  mógł  znowu  w 
jego  towanystwie  pomieścić.  Ledwo  się  można  było  do 
niego  pnecisnąć,  gdy  jednak  przyszła  kolej  mojej  an- 
dyencyi,  nekłem,  iż  nie  tak  potrzeba,  jak  dekawoać 
poznania  tak  zacnego  męża  przywiodła  mnie  do  niego. 
Wdzięczne  mu  było  to  oświadczenie,  1  podziękowawszy 
mi  za  tak  dobrą  o  sobie  opiniją,  starzec  poważny  nie 
wzgardził  rozmową  młodego  człowieka.  Potnafem  po 
jego  pytaniach,  iż  mnie  chciał  wskroś  przeniknąć,  były 
taś  takie,  iż  ledwom  się  z  sekratem  trwałości  mojej  nie 
wydał,  gdym  nieostrożnie  kilka  neczy  takowych  powie- 
dział, które  nie  mogły  być  skutkiem,  tylko  długiego 
wieku,  i  bardzo  wielkiego  doświadczenia.  Postrsegłem, 
iż  go  to  zdziwiło,  prosK  mnie  zatem,  żebym  drugiego 
dnia  o  godzinie  wyznaczonej  do  niego  przyszedł. 

Stawiłem  się  w  słowie,  ale  po  wczorajszej  próbie  o- 
stróżniejszy,  złożyłem  to  na  ciekawość,  co  było  skct- 
kiem  doświadczenia.  Przy  końcu  tej  dmgiej  audyencyi 
rzekł  Atticus  :  gdyby  mógł  być  w  natune  spoeób  od- 
młodnienia,  sądziłbym,  żeś  go  odkrył,  Uk  są  wiekowi 
twojemu  nadzwyczajne  wiadomości,  z  któremiś  aię  wczo- 
raj odezwał.  Wierzyć  możesz,  że  o«l  lat  przeszło  pięć- 
dziesiąt ucząc  się  charakterów  ludzkich,  pierwszy  prsy^ 
kład  znajduję  tego,  com  w  tobie  odkrył.  Ciekawość  naj- 
większa złączona  z  najszczęśliwszą  pamięcią,  nie  może 
dojść  tego  stopnia  wiadomości  neczy,  jaki  jett  w  tobie : 
ale  jak  w  regułach  powszechnych  znajdują  się  często- 
kroć szczogólne  escepcye,  tak  sądzić  inaczej  nie  mogę, 
iż  ty  nią  w  naturze  jesteś. 

Wypytując  mnie  o  moim  stanie,  gdy  się  dowiedział, 
że  jestem  wolny,  i  niczego  nie  potrzebujący,  preaS 
usilnie,  żebym  się  nie  wzdrygał  być  w  liczbie  jogo  przy- 
jaciół i  domowników ;  przesiałem  na  jego  woli  i  radoś- 
cią, i  tegoż  samego  dnia  praeniosłem  się  do  jego  doma. 
Tam  dopiero  zyskałem  sposobność  przypatraenia  się 
zblizka  temu  rzadkiemu  mężowi.  Byłlo  jeden  z  tych 
ludzi,  który  żadnym  w  szczególności  nadzwyczajnym 
przymiotem  nie  dystyngwował  się  od  innych,  ale  wszy- 
stkie razem  w  mierze  niejakiej  otrzymane  czyniły  go 
celniejszjrm  od  tych,  którym  przyrodzenie,  jak  gdyby 
się  w  hojności  swojej  wysiliło,  ujmuje  to  z  jedooj  stro- 
ny, co  z  drugiej  naddato. 

Wyżej  uczyniłem  wzmiankę  o  Attyka,  nie  chcę  po- 
wtórzeniem czytelnika  zatrudniać  :  to  tylko  dodam ,  ii 
osiadłszy  w  domu  jego,  miałem  szczęście  poaaać  owyck 
dwóch  zawołanych  mężów  Agryppę  i  Mecenasa.  Uzna- 
łem szczęśliwość  Augusta,  że  w  młodym  wieku  swoisB 
takich  przyjaciół  znalazł.  Wybór  takowy  dał  mi  dobrą 
opiniją  o  jego  rozsądku ;  jakoż  dał  tego  dowody  zna- 
mienite w  dalszem  panowaniu  swojem. 

Charaktery  tych  dwóch  przyjaciół  Attfoata,  dość  by* 
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fy  sobM  prs«ciwBe  «  Agryppa  poważny,  maio  nówiący, 
tdai  M^  tckaąć  je««cse  ducben  dawnych  Rsymian  t 
Ntranat  uprujmy,  ludiLi,  priyst^piiy,  xa  (lirrwsaem 
wrjncxueB  wsiytUich  serca  do  aiebic  pociąfai.  Oba, 
lodaie  prawi,  dobrzy  obywatele,  i  lą  jednak  r<Suiicą, 
u  Afryppa  lakim  mieć  cbciai  Riym,  jakim  byf  dawniej, 
Neceaaa  ukim  |o  pragnął,  jakim  mógt  być  w  teraauiej- 
lych  okolkanoMiacb.  Stąd  owa  atawna  tprtecaka  mi^ 
diy  nimi,  |dy  Augutl  i  ich  i  Rzym  cały  otaukując,  g 
tym  aK  byf  owiadciyi,  ii  chciał  s  siebie  cięiar  najwyi- 
żuej  fodnoaci  ztoayć.  Agryppa  beroitm  tylko  w  tej 
akcyi  upolruj^:,  wsbudiał  go  do  wypełnienia  uk  cbwa- 
Icka^fo  daieła  :  Mecenat  równie,  lecą  rozsądnie  oj- 
csytiK  kochający,  przekonany,  że  «i^  Rzym  bez  pana 
obrjać  nie  mógt,  a  dwojga  złrgo  mniejfsc  wybierając, 
woW  U,  które  joa  były  rządy,  niż  hazard  gorszej  może 
dla  Rzym«  tyranji. 

Do  śaaierci  Allyka  bawiłem  si^  w  jego  domu,  że  zaa 
Ub  ocsynny  człowiek,  nic  tjlko  czynił  dobrze,  ale  i 
amial  dohne  czjrnió,  dobrodziejslwy  jego  wsparty,  spo- 
sobem dobrze  czynienia,  coraz  mocniej  do  niego  przy- 
wiązany bytem.  Nie  chwale  si%|  ale  w  tern  miejscu  musz^ 
wyjawić,  wiele  mi  potomność  winna.  Testamentem  At- 
tyka  dostała  mi  si«  jego  biblioteka.  Szczęściem  razem 
w  siej  złożone  zastałem  listy  Cycerona  :  kazałem  je  wpi- 
sa^  w  si^gę.  A  nie  chcąc,  aby  taki  skarb  był  zakopany, 
wicie  kopij  kazałem  napisać  :  z  tych  Augustowi  oGaro- 
walem  jedn^,  drugą  Agryppie,  trzecią  Mecenasowi,  i 
lak  nieznacznie  po  całym  Rzymie  rozeszły  si^ ;  mój  zaś 
maMoskrypt  oryginalny  trwał  długo  u  mnie,  co  się  z 
mim  potem  st^o,  dalej  opowiem.  Była  też  w  owej  bi- 
bliotece kronika  dziejów  rzymskich  spisana  przez  Atty- 
ka,  wspomina  o  niej  Cycero  *  :  z  żalem  moim  wielkim 
zgin^  aai  w  dalszym  czasie  uk,  jako  i  listy  Attyka  do 
Cycerona,  i  innych  bardzo  wiele  ciekawych  manuskry* 


XXII.  Za  życia  jeszcze  Attyka  h^ąc  prezentowany 
iwgwstowi,  wszedłem  w  pocsel  stołowników  jego.  Na- 
zywał oo  nas  przyjaciółmi.  Byłlo  tytuł,  jak  zwyczajnie 
■  ■aouarcfaów,  hardziej  poważny,  niż  istotny.  Nie  wielo 
•w  było,  a  wybór  czynił  honor  gustowi  tego  monarchy. 
Niw  rozmiiał  August  ,  łe  $\ą  zniżał,  gdy  przestawał 
t  mcsoBymi  ludźmi ,  ci  znali  się  na  dystyokcyi ,  któ- 
rą im  czyniono ,  ale  ich  wdzięczność  nie  była  podła. 
Ucsjmt  ich  August  szczęśliwymi ,  oni  go  nieśmier- 
Idsaym. 

WirgtIiuM  wielki  poela,  zły  był  dworak  :  zanurzony 
w  uaydoeh  zapominał  się  nsUwicznie,  i  częstokroć  gdy- 
śmy siedzieli  u  stołu  Augusta,  trzeba  go  było  prawie 
fatt<lsić,  żeby  na  pytania  odpowiadał.  Nieśmiały,  mało  o 
sohie,  nad  zwyczaj  poetów,  trzymający «  tak  był  surowy 
krytyk  wierszów  swoich,  iż  musieliśmy  czasem  kraść 
}t%o  piama,  żeby  ich  nie  spalił.  Gdyby  byli  ezekntoro- 
wie  tesumeotu  zadość  uczynili  woli  jego,  nie  miałby 
•wiat  Enejdy. 

Co  aię  t^cze  charakteru,  lepszego,   otwartszego , 


orator  rwos  gcstoram  et  awmoiiae  vetcris 
■0  scłUcct  Doslrie  ci? itatis  ptd  et  iaperioto- 
p<»p«Uinim,  «t  rrguos  illastrium  :  4|u»m  laborrm  nobis 
Attaci  Bo»tri  levav!t  labor;  q«i  contenrati*  aotatiM|ne  tra» 
porifct,  aikil  onn  iUiirtre  praetermitteret,  anoorua  septia- 
feotoTMB  awflsoriaa  unif'o  libro  colligabit.  Cu:  s  de  Oratort, 
Pliaiasa  w  k*i^dse  35  wyraża  :  ii  oi^  tylko  krooikf  wed- 
kig  Ut  baatoryi  Rtjmkirj,  aV  życia  wipIm  snacioych  m^łńw 
At^kas  opisał,  a  wielką  pOwo^uą  i  dokladaofcią. 


uezynniejazego,  tmdno  było  znaleźć.  Słudzy  jego  rzą« 
dzili  nim  :  szcaęściem  dobrał  sobie  był  wstrzemięźli- 
wych, dobrych,  do  siebie  przywiązanych.  Rzadkim  i 
ledwo  praktykowanym  między  rymotworcami  przykła- 
dem, żył  w  najścisl-jszej  przyjaźni  z  Horacy uszem  ; 
ale  ten  żywszy,  obrotny  ,  dworak  wyborny,  kierował 
nim  i  rządził,  jak  chciał.  Rzecz  była  pocieszna  patrzeć 
lu  to.  jakie  mu  w  poufałości  Horacyusz  prześladowania 
czynił,  i  z  jaką  je  on  powolnością  znosił.  W  każdej  dy- 
spucie wygrał  Horacyusz,  a  gdy  nie  był  o  sprawiedli- 
wem  zwycięztwie  przekonany  Wirgiliusz,  zwierzał  się 
nam  pocichu,  w  czem  mu  się  zdawało,  że  jego  adwer- 
sarz i^acznie  sądził,  wręcz  mu  jednak  mówić  tej  pra- 
wdy nie  śmiał. 

Gdy  wiersze  swoje  czytał,  czynił  to  zpoczątku  drżą- 
cym głosem,  dalej  gdy  się  wzmógł,  i  z  pierwszego  za- 
trwożenia opłonął,  natenczas  jakoby  wieszczym  duchem 
przejęty,  przerażał  umysły  słuchaczów.  Byłem  przy- 
tomny, gdy  czyniąc  wzmiankę  o  zeszłym  niedawno  Mar- 
cello ,  Augusta  i  nas  wszystkich  do  łez  rzewnych  po- 
budził, a  Oktawią  wpótmartwą  z  pokojów  cesarskich 
wyniesiono. 

Horacyusz  był  wzrostu  średniego,  postaci  wdzię- 
cznej, lubił  ochędóztwo,  i  nawet  dość  byt  wykwintnym 
w  ubiorze,  u  dam  rzymskich  w  wielkiej  był  akceptacyi. 
Wiedziano  po  większej  części,  co  znaczyły  w  jego  pie- 
śniach Lalagen,  Glicera  i  t.  d.  W  posiedzeniu  bardzo 
był  wesoły,  wszędzie  go  też  pragniooo,  bardziej  dla 
rozmowy,  niż  czytania  wierszów,  co  rzadko  czynił,  i 
^hyba  na  oajusilniejsze  prośby  poufałych  przyjaciół  t 
wreszcie  b3rł  człowiek  przyjacielski,  dobry,  szczery  tak, 
jak  tylko  dworak  być  może.  Dobrą  kompanią  nigdy 
nie  wzgardził,  i  wiele  jego  pieśni  wzięły  początek  u  sto- 
łu, albo  przy  gotowalni.  Dóm  jego,  czy  w  Rzymie,  czy 
wTyhurze,  napełniony  był  wyborem  najlfpsaej  kom- 
panji  {  rad  był  gościom,  a  sposobem  przyjęcia  i  obco- 
wania bardziej  kootentował,  niż  wspaniałością  oest 
swoich,  w  czem  wyrównywał  najbogatszym. 

Agryppa  bardziej  sprzyjał  Wirgiliuszowi,  ale  Hora- 
cyusz był  faworytem  Mecenasa,  a  co  mu  publiczną  spra- 
wiło estymacyą,  nmiał  na  dobre  nŻ3rwać  tych  faworów. 
August,  choć  skąpy,  nadzwyczaj  był  szczodry  dla  niego, 
on  zaś,  jeżeli  umiał  dobrze  dziękować,  umiał  się  jeszcze 
lepiej  przymówić.  W  żartaeh  czasem  miary  nie  zacho- 
wał, ale  to  pochodziło  bardziej  rozżarzonej  imagina- 
eyi,  niż  ze  złego  serca  ;  zaś  w  satyrach,  albo  pod  zmy- 
ślonemi  imionami  deftkta  ścigał,  albo  jeżeli  prawdziwe 
nazwiska  kładł,  takich  były  ,  o  których  cały  Rzym 
wiedział.  Współstołownik  obndwdch  ,  z  Horacyu- 
szem  bawiłem  się  lepiej,  alem  bardziej  kochał  Wirgi- 
liusza. 

Nie  rychło  po  nim  nastąpił  Owidyiisz,  osobliwemi 
od  natury  talentami  do  rymotworttwa  obdarzony :  znać 
z  czytania  pism  jegu,  a  jaką  je  łatwością  pisał.  Ja,  który 
wielokrotnie  byłem  tego  świadkiem ,  śmiele  twierdzić 
mogę,  iż  gdy  wiersze  swoje  komponował,  tdawało  się, 
iż  przepisywał  cuda*.  Dobrze  urodzony ,  majętny , 
grzeczny,  udatny  i  -hoży,  żył  na  wzór  innych  rozpti- 
stnych  rowienników  swoich.  Łatwa  w  upraejmoaciach 
swoich  Julia,  widywała  go  bez  nśenawiści,  ob  nmiał 
być  wdzięcznym. 

l^rzyczyna  jego  wygnania  satnidnia  dotąd  literatów  t 
owe  słowa  w  żałosnych  jego  trenach :  BmmikiteurTidit 

f  wiehi  pociągnęło  do  roni- 
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mienia,  ii  był  świadkiem  lakowych  tpraw  Augustaf  do 
których  świadków  oie  potrsebowaf.  Okatya  wygnania 
j«SO  w  samym  Rtymie  była  oMijona :  wielu  róiuie  domy- 
ślali się ,  byiem  ja  z  liczby  tych ,  którzy  wiediieli 
prawdę ,  ale  śem  przysiągł  na  sekret ,  wyjawić  go  nie 
mogę. 

Dobrze  to  powiedziano,  ie  najszczęśliwsze  takie  pano- 
wanie, o  którem  mało  co  mówić  można.  Takie  było  przez 
lat  ostatnich  więcej  ich  trzydzieści  Augusta.  Mimo  za- 
rdzewiałe od  wirków  zawiasy,  zamknął  drzwi  kościoła 
Jaiiosowego.  Płakali  starcy  na  ten  dla  siebie  nadzwy- 
czajny widok,  czulą  młodzież  wdzięki  pokoju;  August 
widząc  się  być  celem  błogosławieństw  ludu  rzymskiego, 
nie  mógł  wstrzymać  łez  radosnych.  Poznali  naówczas 
wszyscy,  jak  najwspanialsze  tryumfy  nie  warte  wchodzić 
w  porównanie  z  tą  szczęśliwością,  którą  pokój  za  sobą 
prowadzi. 

XXIII.  Ja  niegdyś  wychowaniec  domu  Annibala  , 
który  przeto  największym  byłem  Rzymian  nieprzyjacie- 
lem, nieznacznie  przyzwyczaiłem  się  do  nich,  I  już  dru- 
gą porę  wieku  między  nimi  przepędzając  ,  nie  tylko 
straciłem  powziętą  odrazę:  ale  nawet  pomimo  zdro- 
żnosci  niezliczone ,  przeniosłem  ich  przecie  nad  Gre- 
ków. Zawsze  ten  naród  piętna  chytrosci  na  sobie 
nosił. 

Ci,  którzy  znacznym  przypadkom  nadają  zawsze  ja- 
knwes  nadzwyczajne  przyczyny,  składają  śmierć  wnuków 
AugusU  na  Liwią  jego  małżonkę ;  matkę  następcy  Ty- 
beryuaza.  Śmierci  te  usłały  mu  prawda  drogę  do  tronu. 
Liwia  była  pełna  ambicyi,  kochała  syna.  Ale  z  drugiej 
strony  pełna*  była  roztropności ,  obyczajów  niepodej- 
rzanych,  kochała  męża.  Te  okoliczności  na  bezwzglę- 
dnej położone  azali,  powinnyby  usprawiedliwić  Liwią. 
Moje  za  nią  świadectwo  nie  powinno  być  podejrzane  , 
nie  tylko  aikowiem  żadnej  mi  łaski  nie  wyświadczyła  , 
ale  owszem  w  pewnym  interesie  tak  była  na  przeazko- 
dzie,  iż  mimo  obietnice  Augusta,  zle  dla  mnie  poszedł. 
Ciężko  wyniefionym  ludziom  utaić  aię  przed  bystrem 
okiem  tych,  którzy  na  nich  z  dołu  patrzą-,  ztem  wszy- 
slkiem  reputacya  tej  pani  tak  b>ła  ugruntowana,  ii  w 
czasie  śmierci  Druza,  Kajusa,  Lacyusta,  lubo  każda  z 
nich  przybliżała  jej  syna  do  sukcessyi  Augustowej  , 
przeciei  iaden  z  Rzymian  zle  o  nej  ndzić  nie  śmiał. 
Moie  oszukiwała  wszystkich  zacząwszy  od  męia  :  ale 
gdy  chcemy  sądzić  o  wewnętrznych  kaidego  wzrusze- 
niach, lepiej  jest  omy^ć  się  w  usprawiedliwieniu ,  niż 
potępiać,  może,  niewinnych. 

Umarł  August  nr  Noli  dnia  dziewiętmistego  Sierpnia, 
który  miesiąc  na  jego  cześć  nazwano  Augustem,  zwał  się 
przedtem  SesUlis,  Śmierć  jego  przypadła  w  rokuczter- 
uaslym  po  Narodzeniu  Chrystusa  Pana.  Monarcha  ten 
wielkie  miał  do  rządów  przymioty,  i  suł  się  wzorem  co 
do  polityki,  nie  tylko  następców  swoich,  ale  i  wszystkich 
królów.  Wyżej  wspomniałem,  jak  przez  cały  czas  pa- 
uowania  swojego  łudził  Rzymianów,  i  świat  cały  okaza- 
niem modesty  i  i  wstrzemięźliwości  nadzwyczajnej.  Scenę 
złożenia  ciężaru  rządów  najwyższych  co  lat  dziesięć 
punktualnie  wyprawiał,  pewen,  że  będzie  proszony, 
aby  wiat  nazad,  co  oddawał;  oddawał  to  niby  z  ochotą, 
co  gwałtem  był  zabrał ,  a  senat  ów  mniemany ,  jakby 
aię  s  nim  zmówił,  raz  go  prosił,  drugi  raz  przymuszał, 
łajał  i  rozkazywał,  żeby  koniecznie  to  uczynił,  czego  on 
z  duszy  jedynie  pragnął. 

Śmieli  si«  naustronia  Hej  komedyi  przystojni  lodzie. 


śmiał  się  zapewne  i  on  sam  ;  a  widząc  takową  podłość , 
utwierdzał  się  w  zdaniu,  ii  Rzymianom  złotych  kajdan 
potrzeba  było.  Jakoż,  ile  możności,dogadzałposp61stwił, 
i  lubo  z  natury  oszczędny,  na  i^zyska,  drogi  poblica- 
ne ,  struktury  i  inne  powierzchowne  ozdoby ,  nicsego 
nie  żałował.  Znać  to  było  po  Rzymie  za  jego  panowania 
zupełnie  odnowionym,  o  którym  umierając  nie  bez 
racyi  powiedział,  ie  ten,  który  ceglanym  zasiał ,  aoata- 
wiał  marmurowym. 

Z  natuiiy  nie  był  samochwalcą,  ale  lubił,  gdy  go 
dowcipnie  i  delikatnie  chwalono  :  do  czego  przyzwy- 
czaili go  nieznacznie  Horacyusz  z  Wirgiliuszem.  Owi- 
dyuszowe  wymuszone  i  zbyteczne  pochwały,  ie  były 
skutkiem  umysłu  nieszczęściem  upodlonego,  iadnej 
korzyści  autorowi  nie  przyniosły. 

Byłem  przy  jego  śmierci,  a  te  mniemane  iłowa,  gdzie 
życie  swoje  do  komedyi  przyrównał,  w  ustach  lego  po- 
ważnego monarchy  nie  postały.  Mówił  wiele  pnced 
śmiercią,  ale  ostatnie  jego  dynkursa  ściągały  się  do  rzą- 
dów państwa,  i  innych  podobnych  okoliczności. 


X]ęGA    U. 

I.  Po  śmierci  Augusta  zostawaliśmy  przea  csaa  nie- 
jaki w  niepewności,  kto,  czy  Tyberyuaz,  czy  Germani- 
kus  miejsce  jego  odzieriy.  Wyprowadził  naa  z  niej 
obrotny  umysł  Liwj i.  Tyle  u  przedniejszych,  w  wojska  i 
senacie  wymogła,  iż  się  Tyberyuaz  utrzymał.  Germani- 
kus,  naturalny  sukcessor,  przenosząc  dobro  państwa 
nad  własne,  wolał  krzywdę  ponieśći  niż  być  przyczyną 
domowej  wojny. 

Gdyby  najwyższa  godność  od  wyboru  pospóbtwa  na- 
ówczas była  zawisła,  nie  byłby  cesarzem  Tyberyuaz. 
Sztucznem  matki  podejściem  on  zyskał  tron,Germanikaa 
cnotą  serca  Rzymianów. 

Tyberyuaz  był  takim  właśnie,  jakim  go  opisał  Tacyt, 
najwyborniejszy  serc  i  charakterów  ludzkich  wybadaca. 
Pod  pozorem  skromniejszej  jeszcze  od  Augusta  postaci, 
taił  ambicyą,  nienasyconą,  serce  dzikie,  umysł  zazdro- 
sny. Żeby  dogodził  ponurości  swojej,  wmawiał  w  Rcy- 
miany  powagę  przodków  i  wstrzemięźliwość.  Małomów- 
ność  udawał  za  ustawiczne  nad  dobrem  publicznem  roz- 
myślanie, chrzcił  zemstę  bezwzględną  sprawiedliwoacią, 
nienawidząc  ludzi,  krył  się  przed  wszystkimi,  zbyte- 
cznie niby  interesami  zatrudniony.  Tyran  ten  prse« 
myślny  omamiał  dość  tJługo  patrzących  na  siebie,  ai 
nakoniec  sprzykrzywszy  sobie  nieznośną  d3rssy mulącą, 
w  zakącie  Kaprei  wynurzył  dla  ambicyi  i  hojańii  po- 
skramiane na  oko  passye. 

Bojąc  się  lud  obrazić,  czynił  najwiękaze  dystynkcye 
Germanikowi,  ale,  ile  ipożności,  oddalał  go  od  stołe- 
cznego miasta. 

Przykład  monarchów  nader  dzielny  jeat :  Rzym  za 
AugusU  ozdobny,  wesoły,  stał  się  pod  Tyberyoscem 
posępnym  i  smutnym.  Bojaiń  szpiegów  nauczyła  wszy- 
stkich ostrożności  :  najpouCilsi  przyjaciele  bali  się 
wzajemnego  podejścia,  ci  zaś,  którzy  aię  chcieli  przy- 
podobać panującemu,  wtrącali  siew  posiedzenia,  na  to 
czuwając,  jak  słowo  nieostrożne  podchwycić,  alboasla- 
cznem  wybadaniem  przymusić  do  niedyskretnej  odpo- 
wiedzi. Nauki ,  nienawidzące  jarzma  wyniosły  się  a 
upodobanego  niegdyś  aiedliaka ,  i  jeżeli  w  tym 
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wjttlj  ■•  ńrial  j«liow«  u^«  ufi  było,  i«  wiek  tioiy 
•ftjrnąf.  Wcilcjnt  PaUrcalnt,  Masimus,  Pompoiiius 
M«b,  V«iMUM,  Graliot,  nadlo  byli  dabi  OMt^pcy 
LJwMMŚw,  Horaeyauńw,  Fedrów,  Wir^liuMÓw. 

Dony  LokolU  sputtussali,  tarocie  jego  roikoitae 
Ofro4y ;  auttej  pnyjasnycli  niegdyt  Tyberyutaowi , 
Agryppy  •  Meceoaaa  aeliona  pami^,  Sejan  nieprawy  na 
■ajwyiMO  fodootd  wynictioay,  wMyttko  wyp^aiio 
BiMe  nakoBiec  s  Rsynu.  Onadtem  wi^  na  wai  nie  da- 
leko bracfów  rotkoMoych  MiMoy  i  Bejów.  Tam  tpo- 
kajne  w  sAciasa  iycte  prowadsąc,  tyl  ai  nadlo  miejskiego 
iycia  slaleai  si^  robikirm. 

Labo  aualem  pncedtem  tak  blisko  Efesu,  jako  i  nie- 
daleko Rsymu  folwarki,  oiywafem  icb  tylko  dla  mojej 
wygody,  m  saprsątiuooy  inoemi  tabawami,  mniemałem 
podtoacią  myal  o  uprawie  roK,  alodoiacb  i  upicblerau. 
Wywiodła  mnie  c  błędn  BMia  naówcsaa  sytuacya  :  uzna- 
łem rolnictwo  niesłutania  wtgardsoae  najprtyiwoitssą 
cslowieka  sabawą.  Lcmiets,  pług,  brona,  straciły  w 
occacb  moich  nie«prawiedliwą  odraB<. 

Kapił««  potem  folwark  nad  brsegtem  morskim  « 
tento  byi  wiasaie,  w  którym  niegdyś  wielki  ów  Scypion 
Afrykański  daleki  od  zgiełku,  reszta  aycia  swojego  prze- 
pędził, póiniejssemi  czasy  drugi  tegoi  nax#iska  sburty- 
ciel  lUriaginy  tam  prsemiesskiwsł.  Pami^  tak  wielkicb 
ludzi  prsymaJaia  mi  to  miejsce  :  z  siebie  oprócz  roako- 
ssnej  sytuacyi  iadnej  inszej  ponęty  nie  miało. 

Jeszcze  stal  domek,  w  którym  ci  prtezacni  męiowie 
mieszkali,  oie  zasiałem  go  przyczyniaó,  ani  iadnej  cay- 
Bte  odmiawy,  zreporowałem  tylko  mury,  i  wyczyściłem 
praylefłą  winnicę.  Stal  nie  daleko  budynku  wybujały 
kasztan,  pod  jego  cieniem,  jak  tradycya  niosła,  najczę- 
ściej Scypio  spoczywał :  ogrodziłem  go  naokoło,  ieby 
od  praachodzących  szkody  nie  poniósł.  <^sienka  była 
aa  ustrooiw,  jui  wcale  zrujnowana,  lę  podawignąłem,  i 
do  pieiwsMJ  pory  przyprowadziłem  \  statki  jesacze  nie- 
któro do  kąpśelasfoiące,  pod  gruaem  się  znalazły,  ta  ka- 
tsłsm»  sreporować,  i  ze  czdą  na  dawnem  miejscu  posta- 
wiłem ,  praydawsay  iuskrypcyą  na  marmurze  i  •  Dla 
wieeaacj  posniątki.  • 

W  kącie  raz  domu,  gdym  go  reparował,  postrzegłem 
isafctzkę  skrytą,  klucza  do  niej  nie  było,  a  tamek  zupeł- 
nie zardzewiały  oznaczał,  iż  od  dawnych  czasów  oie 
była  otwierana.  Gdym  więc  otworzyć  ją  kazał,  zna- 
lazłem wr  niej  niektóre  tięgi,  a  między  ioszemi  komedye 
Ttw^mLj  uaza.  Znać  było,  ii  manuskrypt  ich  był  orygi- 
nalny, m  gdym  go  w  Rzymie  produkował ,  pokazało  się, 
ii  był  ptsooy  ręką  samego  Terencyusza,  ale  t  wielą  i  do- 
dMkami  i  poprawami,  tak  Scypiima,  jako  i  Leli  usta  jego 
preyjacida.  Potwierdaiło  to  więc  i  mnie,  i  innych  w 
te«^  o  caem  tylko  wies^  była  prtedlem,  ae  komedyj 
tych,  niw  sam  tytko  Tereacyusz  był  autorem. 

Czas,  który  zbywał  od  aabaw  gospodarskich,  łożyłam 
aa  rastraąsaienie  przedziwnych  dzieł  przyrodzenia, 
biąd  wabijająe  myśl  wdzięczną  do  najwyższego  wszech 
ly  aprawcy,  wielbiłem  Opatrzność,  a  w  uczciwej 
ri  BJezazdroazcząry,  niezazdrosaczony,  byłem 


Aie  ras  w  chtodaia  rozłożystych  drzew  patka  BMJego 
sśfdaąc  na  nsiękkiej  murawie,  przebiegałem  mydą  wszy- 
stkie iycia  asojego  okoliczuosci ;  iołnierz,  celnik,  dwo* 
in,  filoBof,  poznałem,  ii  szczęeliwośó  aie 


głębokie  spekulai^e,  nadlo  się  daleko  zapędza,  a  chcąc 
przejść  zamierzone  sobie  granice,  im  więcej  się  sili,  tym 
mniej  poznaje.  Poznałem,  ii  kio  się  zbylectnie  na  wla- 
snem  mniemaniu  sasadca,  i  innych  zwodzi,  i  siebie  nie 
uszczęśliwia. 

Umarł  Tyberynsz.  Rzym  oswobodzony  z  cięłkiego 
jarzma,  w  gorszą  jeszcze  wpadł  niewolą.  Monstrum  na- 
tury Raligula  pamięć  przodka  uczyuił  słodką.  Zdało 
się,  ii  niebios  wyroki  udzielając  Rzymianom  nieprawych 
monarchów,  mściły  się  za  świat.  Ja  wieśniak  z  powieści 
tylko  dowiadywałem  się  o  okrucieństwie  Kaliguli ,  o 
niedołęiaości  następcy  jego  Klaudyusra. 

Dopiero  gdy  Neron  na  tron  wstąpił,  lud  nowości 
claiwy,  powabnemi  ujęty  pierwiaslkami  swieiego  pa- 
nowania ,  cieszył  się  słodką  nadzieją  dalszych  rządów, 
ile,  ie  widział  w  największym  kredycie  u  nowego  mo- 
narchy Senekę  filoaolii,  niegdyś  nauczyciela  jego.  Zdjęty 
ciekawością  poszedłem  z  innymi  do  Rzymu,  abym  po- 
znał, cało  był  za  monarcha,  wychowaniec  filozofa,  klóry 
miałswiat  uszczęśliwić. 

Najpierwszy  raz  przyszło  mi  widzieć  Nerona,  kiedy 
wpośród  senalu,  dworzan,  gwardyi ,  szedł  do  Kapitolu 
oddawać  bogom  ofiary.  Szedł  około  niego  z  jednej 
strony  Seneka,  z  drugiej  Burrbus  wódz  Preloryanów  t 
Agryppina,  jechała  zdaleka  w  złocistym  wozie,  niezli- 
czonym wszelkiego  rodzaju  i  kondycyi  lodzi  orszakiem 
zewsząd  oloczona.  Znać  było  na  jej  twarzy  niezwy- 
czajną radość  z  wyniesienia  syna ;  ale  choć  się  przymu- 
szała do  tego,  aby  się  pokazać  łagodną  i  przyslępną, 
moina  było  przecie  niekiedy  poznać,  ii  gwałt  czyniła 
naturze  swojej  hardej  i  wyniosłej. 

Posiać  Nerona  wcale  mnie  przeraziła.  Oczy  jaskrawe, 
powieki  zapuchłe ,  postać  surowa  oznaczała  zawczasu  , 
czem  miał  być  polem.  Seneka  chciał  w  reprezentacyl 
swojej  zgodzić  dworaka  z  filozofom,  ale  i  tego  zdradzała 
powierzchowność.  Sam  tylko  w  owej  zgrai  Borrhns 
okazywał  jeascze  posUć  prawego  Rzymianina.  Zdafo  mi 
się  w  nim  widzieć  jednego  z  owych  wielkich  mężów  , 
których  cnocie  i  męzlwu  świat  się  poddał. 

Krzyczał  lud  płochy,  a  Seneka  nieznacznie  trącał 
Nerona,  żeby  oświadczał  wdzięczność  za  okrzyki  t  znać, 
ii  ta  nieludzka  dusza  nie  miała  czułości  :  a  polityk 
nauczyciel  dobrze  go  znający ,  omamiał  lud  próżną  na- 
dzieją. Gdym  się  badał  o  przyczynę  nadzwyczajnych 
aplauzów ,  dowiedziałem  się,  ii  stąd  pochodziły ,  ie 
Agryppiaa  z  Seneką  prześladowaniem  swojem  przyna- 
glili do  tego  Narcyssa,  wyzwoleńca  Klandyuszowego  , 
ii  się  sam  zabił.  Wielbił  lud  uk  wielką  akcyą,  ifo  że 
ten  Narcyz  skarb  publiczny  okradł  t  ale  gdy  się  dowie* 
dziano  potem,  iż  jego  bogaclwy  Agryppina  z  Seneką 
podzielili  się,  a  do  tkarbo  nic  się  nie  wróciło,  prsestały 
aplauzy.  Seneka  filozof  gardzący  zdaniem  podłego 
gminu ,  dał  pieoiąds*  w  lichwę  po  piętnaście  od  sta , 
rachując  rok  ua  dziesięć  miesięcy. 

Do  jakich  bogactw  ów  mniemany  gardziciel  dobrego 
mienia  przyszedł  ?  jak  się  w  życiu  sprawował  ?  jeżeliby 
rzetelnej  mojej  powieści  nie  chcieli  wierzyć  czytelnicy, 
niech  patrzą  w  rocznych  dziejach  Tacyta  w  rozdaiala 
4»  księgi  1 3,  co  len  w  ustach  Soiliusca,  na  którego  So* 
nęka  ioslygował ,  kładzie  t  Nte  SmUimi  ^aarfa  cal  eaprw- 
bratipm  mbttmthmt  $  prvlarfavemm  ammi  eztmmm  yaaaelą 
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«C  meorrupUtm  elogumttiam  tugndit  ónbus  śsen^rmU,  S« 
Ctuesiorem  Gtmuuuciy  illum  domum  ęju*  0duUtntmfuii9ey 
Qma  tapimuia^  ąuibtu  pkilotophorumpr^cepUt^  imtrm  qtui- 
drunnium  regia  amieitia  ter  miUim  tęsiertium  pmnmstH '  / 
Borna  testamerUa  et  orbos  velut  utdagine  ejus  capi.  iflimm 
H  prwincias  immmtofamore  hauńri^  te, 

II.  Zjfcifo  %\%  moje  prMwidwni«,  kuAMt  aie  dtugo 
trwai,  a  pnewrotoa  Nerona  oaturm  trzucUrMcy  saioiotte 
tamy,  tyna  iroiaaą  ti^  wydaia,  im  <Huć«j  gwaitownie  w 
Mp<dacb  awołcli  wstrzymana  fayia.  Agryppioa,  która 
tyią  niezboinoaciami  uHaia  synowi  drogę  do  ironu  i 
godną  od  trgoi  ayna  odebiafa  nagrodę.  Seneka  filozof, 
który  tyle  pisat  o  wzgardzie  żmierci.  zląkł  się  jej  ,  gdy 
na  tmierć  był  skazany;  zdrętwiałe  od  atracbu  iyty 
maiiano  w  wannie  rozgrzać,  żeby  krrw  poaiła.  Reszta 
koąjuratów,  a  między  nimi  Pison  i  Lokan  ,  synowiec 
Seneki «  przypłacili  życiem  nie  dobrze  otbżoaą  ■  tym 
filozofem  konspiracyą. 

Uciekłem  i  Rzymu  do  mojej  wioski,  nie  mogą^  «nie«<S 
tylu  okrucieństw.  Już  mnie  brała  mysi  zabić  Nerona « 
ale  nie  byłem  filozofem ,  jtk  Brutus,  albo  Seneka. 
Prostota  moja  mówiła  mi,  iż  dla  jakiegożkolwiek  , 
eboćby  i  najpozomiejszego  pretesln,  monarchów  zabi- 
jać się  nie  godzi  i  iż  ten  tylko  nad  citdzcm  życiem  ma 
władzę ,  któremo  ją  prawo  w  potrzebie  iiad^  ,  iż 
prywatnym  perswadować,  przestrzedz,  prosić  można  , 
ale  się  nie  godzi  zabijać.  Powróciłem  więc  do  mojego 
spokojnego  kącika,  i  płakałem  nad  nieszczęściem  ro- 
dzaju ludzkiego,  płakać  albowiem  godaiło  się. 

Po  lat  kilku  nastąpił  bunt  Windesa  i  Galby.  Neron  w 
szczęściu  nieznośny,  w  przygodzie  podły,  doznał,  czego 
są  warte  gminu  odgłosy.  Skoro  wieść  przyszła  o  zbliża* 
ją^ck  się  buntownikach,  pochlebcy  go  odstąpili,  domo- 
wnicy odbiegli ,  senat  potępił.  Nie  znalazł  nawet  takie- 
go, któryby  go  zabić  chciał,  gdy  o  to  prosił.  Odważył 
się  przecie  na  samobójstwo  ,  ale  żeby  miał  w  tym  punk- 
cie aaówić  t  qiumUu  artifuc  ptm  ,  zbytek  ten  szaleństwa 
podobno  skomponowali  historycy ,  chcą^  jeszcze  bar- 
dziej oczernić  pamięć  jego. 

Tejże  Cabryki  dzieło,  Rzym  wmysinie  przez  niego 
zapalony,  żeby  go  kształtniej  odnowił.  Byłem  ja  je- 
azcae  w  Rzymie  podczas  tego  pożaru,  i  widziałem  na 
swoje  oczy ,  że  nie  grał  oaówczas  na  lutni ,  ale  sam  był 
wszędzie  przytomny,  i  dawał  rozkazy  do  ugaszenia. 
Jak  zaś  pokazał  się  być  czułym  w  tej  okazy  i ,  tak  mo- 
żna mówić,  iż  z  jego  szczodrobliwości  Rzym  się  od- 
nowił i  powstał}  a  że  był  wybornego  gustu  ,  i  w  archi- 
tekturze biegły,  budynki  nowe,  ułożenie  ulic  wygodue 
i  proste ,  Rzym  nierównie  okazalszym  uozynił ,  niż  był 
praedtcm. 

Po  śmierci  tego  tyrana ,  za  Galby,  Ottona  i  Witel- 
liusza  krótkich  raądców ,  Rzym  był  w  nstawirznem  za* 
mieszaniu  ,  odetchnął  dopiero  pod  Wespazyanem.  Sła- 
wa sprawiedliwie  nabyta  poprzedziła  go.  Gdy  się  ku 
Rzymowi  zbliżał,  zaszedłem  mu  drogę  z  innymi,  i  z 
niezmiernym  całego  prawie  ludu  rzymskiego  orszakiem 
wszedł  do  stołecsnego  miasta.  Mąż  już  letni  ,  ale  jeszcze 
czerstwy ,  przystępny ,  ludzki ,  modestyi  pAłen.  Wyda- 
wały się  ze  wszystkich  stron  okrzyki ,  nie  owe  przymo- 
saoae,  jak  za  jego  poprzedników,  ale  uprzejme  i  z  serca 
pochodsące. 

I  Ter  millies  tettcrtiom,  wynosi  ttotych  poUkicb  p*^- 
dzięsiąt  dziewięć  milionów  ,  triykroć  »icdmdsiesiąt  i  pi^ 
%y«ięcy. 


Przecież  i  ten  wielki  mąż ,  że  na  wsór  Neraoa  itsli- 
wiczuemi  igrzyskami  ludu  nie  piesdl,  gdy  nie  mogli  in- 
nej w  nim  wady  znaleźć,  nazwali  go  łakomym  i  skąpyai. 
Pisarze  historyj  rzymskich  poszli  ślepo  za  tą  powieścis,  ^ 
nie  uważając,  iż  skarb  publiczny  rozrzutnością  Neroat, 
odmianą  następców,  domowemi  wojnami  był  wy  uiszcza- 
ny, obywatele  podatkami  ociśnieni,  wojsko  niepłatne,  s 
do  buntów  skłonne.  Traeba  było  nszczędnoacią  potrze* 
bom  nagłym  całego  pańatwa  dogodzić,  trzeba  byte  i 
przyszłym  potrzebom  zabiegać.  Czot  to  Wespasyaa ,  i 
nie  oglądając  się  na  płoche  wieści ,  ujmował  sobie ,  żeby 
poddanych  uczynił  szczęśliwymi.  Pwtan  «f  ezreciiMtf. 
wołał  lud  rzynuki ,  który  tego  nie  cauł ,  ii  ścb  cbUb  i 
igrzyska  prowincye  opłacać  musiały. 

Odżyłem  z  Rzymianami  pod  dobrym  rządem,  i  lako 
sam  nieg<|yś  byłem  filozofem ,  nie  miałem  przecie  za 
złe  Wespazyanowi ,  iż  filozofów  z  Rzjrmn  wypędził. 
Pod  preteztem  rozpostarcia  rozumu  ludzkiego,  mnie- 
mani ci  mędrcowie  rzucali  się  zuchwale  na  wszystkie 
religji  i  prawa  obowiązki.  Wespazyan  nieccylelnik  trzy- 
mał się  dawnego  toru,  a  reformatorowie  narodu  la* 
dzkil^,  z  wielkim  calem  uczniów  swoich,  mnsieli  pójść 
precz. 

Że  się  jednak  znał  Wespazyan  na  prawej  Filoaof|i, 
dał  tego  dowód  ,  wyłączając  z  licsby  wygnańców  Mośo- 
niusza.  Chodził  ten  filozof  w  długim  piaszcm ,  jako  t 
inni,  ale  czytał  wiele,  pisał  mało,  mówtf  jesscae  mniej,  a 
to  co  mówK ,  zmierzało  ku  zamiłowaniu  cnoty ,  tacko* 
waniu  prawa ,  zadosyć  uczynieniu  obowiązkom  rełigji. 
Mówił  mało  a  skromnie,  nie  znieważał  tyck,  którzy  byK 
przeciwnego  zdania,  nie  gardził  tymi,  conuiiej  od  niego 
umieli,  nic  definiował  tego,  o  csem  nie  wiodstał,  ani  pa-' 
wiadał,  że  wszystko  wie. 

Przez  lat  kilkanaście  uszczęśliwiał  Rzym  panowa- 
niem swojem  dobry  cesarz  Wespazyan  t  śmierć  jego 
była  okazyą  powszechnej  żałoby,  i  la  bjfłaby  dłnas) 
trwała ,  gdyby  syn  i  następca  Tytus  ,  stodscomi  jeszcze 
rządy  Rzymian  nie  pocieszył.  Przez  półtrsecia  roku 
panowania ,  wylany  na  dobro  rodzaju  ludzkiego ,  nie 
przestał  dobrze  czynić ,  i  wtenczas  nawet ,  gdy  mówił , 
że  dzień  stracił,  nie  stracił  go  i  zostawił  albowiem 
w  tych  heroicznych  słowach  wiekopomoą  mouarchem 
naukę. 

III.  Nie  godzien  był  świat  Tylnia.  Następca  i  bral 
jego  Domicyan,  o  którym  już  dawniej  wszyscy  złą  micti 
e|Mnią ,  sprawdził  swojemi  postępkami  powsaecluią  wró* 
ibę.  Widząc  na  co  się  zanosiło,  wiekieaa  też  zwąiloay 
umyśliłem  odmlodnicć,  co  się  stało  tamże,  gdzie  i  prze- 
dtem ,  dnia  sago  Listopada ,  roku  po  Narodzeniu  Pań* 
skim  8igo.  Tą  rasą  nie  czując  przynar  slaroaci ,  prze- 
dłużyłem nad  zwyczaj  odaslodnienie  moje  :  nio  inszą  ta- 
kowej czerstwosci  mojej  przyczynę  kUdę,  nad  apok<^ao 
życie  i  pracę  około  rolnictwa. 

Wprzód  niż  nowy  wiek  zaozynaó  miaieai ,  pracdałem 
mój  folwark ,  i  wszystkie  sprzęty  spieniężyłem ,  opróca 
biblioteki ,  którą  w  pewaom  miejscu  u^  uatrowiu  złoży- 
łem. Nazwisko  wziąłem  Lucius  Agatho,  i  zaszedłuy  do 
Rzymu,  świadek  okrucieństw  Douicyana,  takem  go  so- 
bie obrzydził ,  iż  po  kiikoletniem  miesakauiu ,  postano- 
wiłem uakoniec  nic  tylko  Włochy ,  ale  całe  państwo 
Rzymskie  opuścić. 

Właśnie  praed  mojam  a  Rzymu  wyjściem  przybj4 
tam  ów  sławny  Apoloniusz  z  Tyanu  ,  ażeby  i  siebie  » 
filozofów  wywołanych  f^raed  Ooaaieyąnam  bronił.  Za- 
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trayauiMi  aię  mnysliiM  ,  iebjm  go  poiaai «  i  był  iwui- 
dUem  jego  akcyj ,  jak  powim^  niorfa ,   nadiwyctaj- 

Aator  iycia  jego  Pbilottrat  csyni  go  c«dotwoH:ą  : 
jaLoś  Jo  iUjrnia  od  Donicyana  byf  tprowadaony, 
•Irbr  dai  tprawę  tych  csyoów  cudownych  ,  a  oprócx 
togo ,  hyio  na  niego  porosum lenie,  ii  ti^  znotit  z  Ner- 
«ą  akaianym  na  wygnanie,  i  cesartowi  o  bont  podej- 
rnaym. 

P«Ma^  ApoloniiMia  byia  prtyttojna,  i  snąć,  ie  w 
■lodyn  witka  muaial  by<S  nrodciwym.  Ućywaf  strojo 
nrjesajoego  SoSttom  albo  llosofom,  ale  z  niejaką  ró- 
isirą.  We  wtcyttkicb  i  potocsnych  nawet  diiefach  oso- 
bliwoa^  jakowąś  ocnaecat.  KJawal  ti^  byd  pefen  mo- 
dntyi,  mać  jednak  byio  i  w  ten  afTektacyą.  Hial  wiehi 
w  Rsymia  prsyjaciót,  uczniów,  admiratorów  ,  któriy 
go  albo  w  Greeyi  widzieli ,  albo  w  Alexandryi ,  gdy  tią 
praed  Weapasyanem  atawit.  Z  tymi  wszystkimi  spra- 
wowal  uą ,  jak  miairz ,  a  na  fnndamencie  jakowegoś  z 
bóatwom  aeśalejizego  si%cz<»ia ,  dyskursa  jego  były 
naksztait  wyroków,  i  niecierpiai,  ani  zarzutu,  ani  nawet 
odpowiedzi. 

Byiem  prsytomny ,  gdy  go  pra^d  Doaicyanem  tta- 
».  Mi«o  powieść  Philostrata,  który  twierdzi,  ii 
■adzwycsajoem  byf  podziwieniem  i  strachem 
sdj^ty,  i  kt4^  nakoniec  śmie  mówić ,  ii  Apolloninsz  a 
poarodka  zgro«Mdzenia  znikn>|t,  i  legoi  prawie  czasu  w 
Pnteolach  Damisa  swego  ucznia  nawiedzif ;  mino  więc 
tą  bajecsną  powieść ,  powiem  rzecz  tak ,  jaken  widzizi  i 
rfysaaf. 

Wsscdf  ApoHoninsz  wybladiy,  drżący,  bojąc  ti^,  aby 
tyran  albo  nn  iycia  nie  wydarł ,  albo  go  przynajmniej 
na  wygnanie,  lob  m^i  nie  skazał.  Doraicyan  szczęściem 
dobrego  byf  naówcaas  bumom ;  gdy  więc  Apolloniusza 
poalneft ,  począł  się  śmiać ,  za  nim  dworscy ,  a  nako- 
niec, całe  zgromadzenie.  Zmieszany  takowem  przyjęciem 
Skuofy  ehcisl  mówić,  ale  mu  Domicyan  nie  dał  dokoń- 
czyć, i  kasal  iść  precz. 

Praytoanoać  jego  w  Rzynie  wielo  oczy  otworzyła , 
którzy  na  domysł  wiersąc,  szarlatana  uczynili  byli  cu* 


Najpśerwsie  aiejsce  gdziem  się  zastanowił  wysse- 
dłasy  z  fUymu,  było  niaslo  Bonooia.  Nie  było  naówczas 
okasala  i  zbyt  ludne ,  prsedei  mi  się  sytoacya  jego  po- 
dobała. Eopiłen  więc  winnicę  na  praedmieścln ,  I  tam 
praes  niejaki  cias  pnamieszkiwałem ;  a  chcąc  sytuacyi 
aMgc^  nadzwycsajarj  zoaUwić  potomności  pamięć ,  albo 
rana]  awngiwa,  pod  tytołen  niby  AElii,  sam  sobie  poło- 
żyłam nagrobek. 

D.  M. 

MUŁ  LdBUk  caisna, 
Sm  9ir,  mte  rnuUm'^  nae  AmirogUMy 

rttt  cttfla,  aac  marstrur,  ute  pttdhttiy 

SuMmUi 
Ihęmfmmy  ntąmferroy  ntąmt  vaMno, 

Nmeg^iot  nae ao^Kis,  aaclarru, 
«ed  ubiąmMJmBH, 

Lociea  aoATBo  raiscios. 
iWse  mariiat,  aac  ammlor^  mietstaruu, 
Ntęm  anraas,  aa^aa  i^iadwi,  riśguśjlmu. 


Bonę 

Nae  moimi,  neepyraniÓBmy  nec  ttpukkrumy 

ud 
Omaia,  stk^  et  aasctt,  euipotiurii, 

Com  powiedział ,  siało  aię ,  ii  potomność  nigdy  pra- 
wdziwego tej  inskrypcyi  tłumaczenia  nie  znajdzie.  Żeby 
zaś  uspokoić  ciekawość  mędrców,  a  razem  do  badania 
potrzebniejszych  wiadomości  nakłonić,  tę  iycia  mojego 
okoliczność  umyślnie  kładę. 

Trwałość  moja  nadzwyczajna  wyłączyła  ranie  prawie 
z  liczby  ludzi ,  do  czego  więc  zmierza  ,  lue  vir ,  nte  ma* 
Uar ,  afc. 

Ze  zaś  w  czasie  odmłodnienia  i'kończyłem  iycia,  i  ra- 
zem zaczynałem  dzielnością  mojego  balsamu,  wyrazić  to 
cbciałem  tomi  słowy  — > 

SttbUua 
Ihąuefmmty  nequ«  ferro-  neąut  rettmo, 
s«d  omnUfus. 
Nec  coeloy  nte  acquiSynK  tenis 
ted  ubiąuejacet. 

To  aię  reguluje  do  sposobu  mojego  iycia,  nie  zasiana. 
wiejącego  się  na  jednem  miejscu. 

Reszta  inskrypcyi  moje  nazwisko,  naówozas  ozna- 
cza. 

Przeszedłszy  góry  Liguryi  udałam  aię  ku  Marsyiji , 
gdzie  naówczas  i  handel  wzrastał ,  i  nauki  kwitnęły. 
Osiadłam  w  tam  mieście,  a  chcąc  spróbować  sposobu  no- 
wego iycia ,  chwyciłem  się  handlu.  Nie  były  naówczas 
odkryte  jeszcze  wszystkie  te  kraje ,  które  nam  teraz  do 
zbytków  stuią ,  przecież  lubo  w  mniejszych  granicach , 
byŁzby  tek.  Summę  przy  sobie  miałem  znaczną,  poatano- 
wifem  więc  puścić  aię  morzem  do  Alezandryi,  i  tam  to- 
warów zakupić.  Wypełniłem  to,  i  doauwszy  wiele  aro- 
matów azyatyckich  założyłem  sklep  korzenny.  Chcąc  nie 
tak  aa  wysokiej  cenie  ,  jak  na  częsteu  sprzedaniu  zy- 
skać, taniej  praedawałem  od  drugich  kupców,  i  dla  lego 
odbyt  miałem  większy ,  i  prędko  zpieniężyłem  wszystek 
mój  towar. 

Starzy  korzenno  przyprawiali  potrawy ,  jako  to  mo- 
żna poznać  z  siąg  Apicyusza  de  re  CuHnaria^  dla  tej 
przyczyny  handel  korzenny  bardzo  był  zyskowny.  Aro* 
maU  arabskie  służyły  na  kadzidła ,  których  wiele  oiy- 
wano  nie  tylko  do  ofiar  w  bałwochwaloicach  ,  ale  i 
w  domach  partykularnych.  Koledzy  moi  widząc  tak  na- 
gły mój  odbyt,  poczęli  mi  go  zazdrościć,  i  idąc  raz  przez 
ulicę  bez  światła ,  wziąłem  w  łeb  kamienien^  ,  który  mi 
ranę  dość  szkodliwą  pod  okiem  zadał,  czego  dotąd  bliznę 
noszę. 

W  czasie  konwalesoencyi  mysliłem  ,  jak  się  ustrzedz 
szkodliwych  razów  >  postanowiłem  więc  przyjąć  do 
współki  lego  z  korzeniarzów ,  który  najgorzej  na  mnie 
patrzył.  Byłto  jeden  z  najznaczniejszych  Marsyyi  kup- 
ców ,  niezmiernie  chciwy  i  zazdrosny,  Skórom  tan  krok 
względem  niego  uczynił ,  stal  się  moim  iarliwym  przy- 
jacielem ,  i  odtąd  jui  śasiało  w  nocy  baa  laumi  chodsi- 
ł«m  po  mieście. 

Były  ustanowione  w  porcie  Maraylji  cła  od  wszy- 
stkich przychodzących  z  zagranicy  towarów.  Gdyśmy 
razu  jednego  powracali  z  Alezandryi  na  własnym  na- 
szym okręcie,  rzekł  mi  wspólnik,  iebyśmy  daleko  od 
portu  zawinęli ,  a  tam  złożywszy  droższe  towary ,  z 
reaztą  powrócili  do  porta :  temte  ofiarował  się  Uk  se- 
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kretoie  S|>rowadsić,  ii  celnicy  prcemycenia  oaizego  nie 
postrzegą.  ZdciwKa  mnie  nieprawość  wapólnika  mojego, 
Oli  równie  ulziwiony  amia?  tię  x  mojej  prostoty,  prce- 
cieś  nie  mógf  na  mnie  wymódz  tego,  żebym  mu  w  oszU' 
kania  komory  towarzyszył.  Oddzielił  więc  swoje  część 
od  mojej,  i  zachowawszy  na  ustroniu » przyjechał  aemną 
do  Narsylji. 

Tam  rozłączyliśmy  się  zupełnie,  a  jam  pod  mojem 
tylko  imieniem  tak,  jak  pierwej  sklep  korzenny  założył. 
W  kilka  niedziel  potem,  gdy  ów  mój  dawny  kolega  to* 
war  swój  kryjomo  do  miasta  wprowadzić  chciał,  po* 
strzegli  to  celnicy,  i  odkrywszy,  wszystko  donieśli  do 
zwierzchności,  która  na  fundamencie  praw  krajowych 
wydała  dekret  konfiskacyi.  Przyszedł  ów  nędzny  do 
mnie  z  płaczem,  jam  nie  ahciał  wymówkami  przymnażać 
dolegliwości  jego  ,  alem  się  utwierdził  wtem  zdaniu,  iż 
poczciwość  w  jakiejkolwiek  bądź  życia  sytuacyi  przecież 
na  dobre  wyjść  piusi. 

Marsy lija  zostawała  pod  protekcyą  rzymską,  rządziła 
się  swojemi  prawami ,  i  była  niby  wolna :  ta  jednak 
protekcyą  bardzo  była  kosztowna  tak,  jakem  jej  w  Ro- 
dzie niegdyś  doświadczył.  Podarunki  dobrowolne  wię- 
cej wynosiły,  niż  koutrybucye,  a  panowie  burmistrze  i 
radni  umieli  z  siebie  zwalać  takowe  <^żary,  według 
zwyczaju  dotąd  trwającego  :  co  starssyzoiL  ułożyła,  to 
lud  zapłacił. 

Stan  kupca  jest  dość'  szczęśliwy,  ale  według  mojego 
zdania,  nie  może  się  równać  z  rolnictwem.  Ustawiczny 
przemysł  imagioaeyą  natęża ,  bojażń  stiaty  czyni  nie- 
spokojnym. Hem  razy  wysyłał  okręty  na  morze,  łubom 
się  przeciwko  nieprzewidzianym  przypadkom,  ile  mo- 
żncści,  uzbrajał,  przecież  trwożliwość  moja  przezwy- 
ciężała awagę  i  najmniejsze  opóźnienie  powrotu  okrę- 
tów odbienio  mi  sen  i  apetyt.  Przemogłem  zczasem  tę 
niewygodną  skrzętność  i  żebym  jednak  mógł  grunto- 
wniej jej  zahieżeć,  część  tylko  jedne  majętności  mojej 
dość  znacznej  powierzyłem  hazardowi  handlu,  dwie  inno 
lokowałem  bezpiecznie,  a  za  resztę  kupiłem  nie  daleko 
miasta  piękną  majętność,  i  odtąd  zacząłem  przeplatać 
rolnictwem  miejskie  zabawy. 

IV.  Ciekawość  widzenia  krajów,  i  poznania  ludzi  za- 
pędziła mnie  w  głąb  Gallji.  Jechałem  ponad  brzegi 
Rodanu  uważając  z  ukontentowaniem  piękne  jego  brzegi 
i  Łyżne  okolice.  Znalazłem  się  jednego  czasu  na  temże 
samem  miejscu,  gdziem  niegdyś  z  Annibalem  tę  rzekę 
przebywał.  Słodka  pamięć  wielkiego  owego  bohatyra 
zatrzymała  mnie  tam  przez  czas  niejaki ;  juzem  miał 
dalej  jechać,  gdym  się  dowiedział,  iż  w  pobliższym  gaju 
miał  się  odprawować  doroczny  obrządek  zebrania  z  dębu 
jemioły  poświęconej. 

Skoro  nazajulrs  świtać  poczjmało ,  udałem  się  do 
owego  gaju,  i  zastałem  wielką  gromadę  ludzi  rozmaitego 
stanu.  Przed  samym  wschodem  słońca  zaczęły  się  pro* 
cessye  (  szły  naprzód  w  białych  szatach  panny  parami , 
dalej  tymże  porządkiem  młodzieńcy,  za  nimi  niewiasty 
zamężne,  następowali  po  nich  mężczyźni ;  prowadzono 
zatem  bydlęta  do  ofiar,  szli  dalej  Druidowie  śpiewając 
pieśni  na  cześć  bogów  i  kończył  processyą  starzec 
poważny  ,  przybrany  w  białe  szaty  ,  i  niósł  w  ręku 
sierp  złoty.  Byłlo  najwyższy  kapłan,  i  zwał  się  Astyo- 
rynz. 

Gdy  się  zbliżyli  do  najokazalszego  dębo,  zaczęto  bić 
bydlęta,  odezwała  się  muzyka  krajowa,  Droidy  zaczęli 
pieśń,  którą  powtarzały  na  przemiany  chóry  panien  i 


młodzieńców,  przybraoych  w  wicń(»  \  b«  koóco  kapłan 
najwyższy  uczyniwszy  pokłon  bogom:  trzy  my  kadząc 
obszedł  drzewo,  wstąpił  na  schody  przystawione,  i  do- 
szedłszy wierzchołka  ,  zerżnął  owym  złotym  sierpem 
jemiołę  i  obwinioną  w  jodwaboą  tuwalnią  łoioał  x  «sa» 
nowaniem,  i  na  ołtarzu  położył.  Część  jej  spsdooo  bo- 
gom na  ofiarę,  inne  udzielał  niektórym  s  prsytoianjch, 
resztę  oddał  Druidom  do  schowania. 

Gdy  się  kończyły  obrządki ,  zaczęła  się  ncxta  publi- 
czna na  stołach  z  darnią  poświęconych.  Aalyoryns  za- 
prosił mnie  do  swojego;  a  gdy  potrawy  zebrano,  zaczęli 
Druidowie  śpiewać  dzieła  przodków ,  edk  albowiem 
historya  narodu  w  pieśniach  zawarta  była.  Słuchali  tych 
pieśni  wszyscy  z  wielką  attencyą,  osobliwie  miodsież , 
na  której  znać  było  impresaya  powzięte  z  tych 
wnych  powieści.  Gdy  się  pieśni  skończyły,  aacsęia 
dzież  tańce  ;  starsi  zaś  okazywali  w  roamaitych  igrzy- 
skach rycerskie  sztuki.  Trzepędzilismy  dzień  cały  w 
wesołości,  w  tych  zaś  biesiadach  nie  mog;łem  aię  wy. 
dziwić  modestyi,  ludzkości,  wslrzemiężliwoad  t  porząd- 
kowi. 

Zapatrując  się  na  ich  uczciwe  i  niewinne  rozrywki , 
nie  mogłem  zgodzić  tego  widoku  z  ideą,  którą  usiałem  o 
okrucieństwie ,  zabobonach  i  dzikośd  tego  narodu. 
Spodziewałem  się  zamiast  bydląt,  ludsi  prowadzonych 
na  rzeź  :  mniemałem,  iż  koniec  tego  obrządku  będzie 
w  zgiełku^  rozpuście  i  zbytkach,  sądziłem,  iż  aierfiów 
zioty  oprze  się  na  karku  jakiego  Rzymianina.  Te  i  inat 
myśli  zabawiały  mnie  podczas  biesiady,  zapominałem 
się  przeto,  i  nie  Ttiedziałem,  jak  mam  sądzić  o  tem,  oo 
się  pnedemną  działo.  Postraegł  to  Aatyoryoz,  i  gdy 
jemiołę  w  zwykłem  miejscu  złożono ,  zaprowadził  mnie 
do  swojego  domu.  Był  on  nie  daleko  w  pięknej  dolńuo. 
Weszliśmy  w  zasadzone  za  domem  chłodniki,  i  ędjśmy 
usiedli  nad  rzeczką  w  cieniu  wyniodej  topoli,  tak  do 
mnie  mówić  zaczął  t 

Domyślam  się,  co  było  dotąd  przyczyną  twoj^o  za- 
myślenia. Zrazu  rozumiałeś,  iż  ołtarze  bogów  zakrwa- 
wimy krwią  ludzką,  i  ciągnąc  dalej  podobnymie  sposo- 
bem obrządki,  uczynimy  cię  świadkiem  dzikości  oasng. 
Zamiast  takowych  obrzydliwości ,  widziałeś  pohożooać 
przykładną,  radość  niewinną,  prostotę  uczciwą.  •Ju- 
liusz Cezar  chcąc  może  usprawiedliwić  oieałuame,  które 
nam  czynił,  prześladowania,  opisał  nas  w  koaaentaryw- 
szach  swoich,  jako  ludzi  okrutnych,  nieladaJach  i  dat- 
kich.  Nie  ująi  nam  odwagi  dla  tego  tylko  podohaM, 
żeby  swoj^  sławie  dogodził,  resztę  najniegodziwsayck 
przymiotów  zyskaliśmy  a  łaski  jego  i  jemu  podobnych. 
Nie  szkodzi  osławienie  istotnej  cnocie,  ale  boleaon  rsecz 
jest ,  widzieć  się  być  niesłusznie  oczernionym.  Żebym 
cię  ze  złej,  którąś  powziął  o  nas,  opioji  wjprowadsit, 
wzywam  najwięksaego  u  nas  zaklęcia  na  dowód ,  aa 
szczerze  mówię  :  dotknij  się  siwych  włosów  moich,  t 

Wyperswadowany  o  rzetelności  jego ,  nie  chdalem 
tej  próby  ( lecz  gdy  mnie  naglił,  uczyniłem  z  reapektcm 
to ,  czego  odemnie  żądał.  Oo  zaś  tak  dalej  mówił : 
«  Duma  Greków ,  przemoc  Rzymianów  przyznały  dzi- 
kość narodom,  i  jakby  w  darach  swoich  dla  nich  się 
tylko  wysiliła  natura,  ledwo  nas  raczą  ludimi  nazywać. 
Stąd  tysiączne  uprzedzenia  bardziej  krzywdzące  ich 
niebaczność,  uiż  nasze  reputacyą.  Gdyby  <u  niespra- 
wiedliwi obyczajów  naszych  wyhadacse,  chcieli  się  za- 
stanowić nad  tem,  eo  w  istotoem  tiiimaaoBua  swojcM 
to  słowo  dzikość  znaczy,  uie  taaibwalihy  nazwiskiem. 


hin  IM  bardsMJ,  oiieli  atm  riuiy.  Mają  oni  nauki  i 
kaaisU,  ale  nic  na  t«m  obowiąiki  prawego  ciiowieka 
•ą  saM^ioM  {  M^drsec  aieludski  dtikim  jest ,  a  ten , 
kiórj  aoeą  i  pnemytlni  niewinnych  ign^bil  dla  tego, 
ie^  wtelkim  bobatjrrem,  nre  coatal  prawym  cstowie* 
Mm  :  choćby  diikicb  ludsi  pokonał ,  gdy  ich  pokonał 
aiespra^iodliwio,  dsikacym  jest,  nit  oni. 

■  Takiaa  aposobem  sapalrujemy  ai^  na  Rsymian  t  ich 
JaliHM,  nieprawy  na«  twycięica,  poloiony  jest  a  nas 
w  lictkie  barbantyńców  ai«  dla  tego,  &•  nas  twyci^śyl, 
kjibyto  skntek  prywatnej  lensty;  ale  dla  lego*  ii  nie- 
winnych ludUi  lacaepH,  a  yr  krtywdaie  cudsej  zasadując 
iliv<  swfl|j^«  dla  próanego  dobra  ciynit  slosć  istotną.  Na 
tiAńą  lUyoiianoai  tdafy  nieprawe  iwycięitwa?  Wiera 
BMtgaach  Ł«n  tle  sklejony,  samą  si^  swoją  ogromno- 
•cjątnissctjr,  i  własnym  cięiarem  nadwątlony  upadnie. 
Ci  duiini  a  okrutni  ludzie  najechali  nasze  własność ; 
aańy  si^  brcmili  m^nie,  nazwali  nas  dzikimi,  nieludz- 
kiai,  oknitmymi.  im  rozpact  nasza  w  zamscie  nad  ich 
nitwolaśkami  asokała  folgi,  zmyślali,  iż  wszystkich, 
kliny  w  rfcw  nasze  wpadną,  mszymy  bez  litości,  ii 
czynimy  z  nich  ofiary  bogom.  Nie  usprawiedliwiam  ja 
tej  naszej,  któm  tią  niekiedy  mogła  trafie ,  zemsty ;  ale 
I  nieb  wti^ismy  przykład.  Naznaczyli  oni  tryumf  Ju- 
liuzawi,  że  nna  blizko  miliona  wygubił,  myśmy  ich  i 
setnej  ca^sd  ni«  umorzyli.  Znosimy  teraz  po  części  ci^ 
śar  ich  niewoli,  byłby  nieznośny,  gdyby  siq  naszej  roz- 
paczy nie  bali.  Zlecamy  bogom  zemstę  nasze;  jest 
jestoe  Opatrzność,  która  tylko  do  czasu  gwałcicielów 
ladłkości  cierpi. 

Prosiłem  go  razu  jednego,  aby  mi  chciał  wyłuszczyć, 
jakiai  sposoboot  wolność  utracili ,  i  stali  się  'łupem 
iUyauaoów  ?  Tak  mi  na  to  odpowiedział  :  Każde  pań- 
stwo ma  swój  kres,  i  rozmaitemi  sposobami  do  niego 
fiana.  Nasz«  niegdyś  szczęśliwe  i  jrolne,  przez  wiele 
•icków  Bsicjace  nie  poslodoie  trzymało  między  innemi 
aaradaau.  Żyliśnay  w  kunazta  i  nauki,  prawda,  nie  zbyt 
iZMotni ;  «loamy  aaieli  wolność  i  bezpieczeństwo,  a  na- 
dewszystko  cnol^  uienadweręiooą. 

Hęttwo  Gallów  sławne  byio  przed  wieki,  i  ten  Rzym, 
kl^  nas  tema  gnębi,  aprobował  niegdyś  waleczności 
aaasef ,  i  gęaioaa  winien  swoje  całość.  Byliśmy  panami 
icb  stolicy, «  wojaka  nasze  zwycięzkie  dalej  się  jeszcze 
aparły,  czego  świadkiem  Gałlacya ,  osada  nasza  w  Azy  i. 
fttym^  P<*^^8*  coraz  rosła,  przysunęli  się  nakoniec 
V  nasza  sąaiedsiwo  podbiwszy  Ligoryą.,  Byliśmy  na- 
Umias  w  stMiie  nader  niabezpiecznjrm ,  bo  między 
dwama  zl^  pol^żocmi  sąsiadami ,  Kartagińczykami  i 
Bzymiany.  W  okalicanościach  takowych  nieczuli  na 
■aaaę  syloaeyą ,  zamiast  tego  ,  cobyśmy  się  mieli  wza- 
j—nia  ceraa  bfrdziej  jednoczyć  i  wzmacniać,  pod 
róinemi,  a  plochomi  zawsze  preteztami,  wadziliśmy  się 
■stawicznic.  lUady  miał  w  ustach  dobro  publiczue , 
żarliwość  o  religią,  a  żaden  szczerze ,  ani  o  religji ,  ani 
a  eictyaoie  nie  myślał.  Mamy  na  wzór  sąsiadów  na- 
isych  Niemców,  prorokinie  ,  te  się  w  sprawy  publiczne 
wdały,  z  nioaąc  waród  obrad  kobiecą  popędliwość,  za- 
jąlnyły  umyjty  ieazcze  bardziej. 

Obywatele  naat  przez  różne ,  a  po  większej  części 
■aaaj  godziwe  sposoby  przyszli  do  wielkiej  możności. 
MisrewBość  koodycyj  iizeczompospolitym  zawsze  fa- 
talna, bogatych  uczyniła  tyranami  ubogich,  ci  zas  tyra- 
nmrie  jedni  dmgim  przcmoinoaci  zazdroszcząc ,  zau- 
fał w  podłej  knpśw  jurgieltników  swoich,  ustawiczni* 


walczyli  o  pierwszeństwo,  a  interes  publiczny  odłogiem 
leżał.  Uchodziło  nam  to  przez  czas  tHugi ,  nakoniec 
postrzegli  sąsiedzi  niebacyność  oaszę ,  zrazu  i  Rzymia- 
nie ,  i  Kartagińczykowie  z  niej  korzystali ,  nakoniec 
Rzym  przemógł  Kartaginę,  a  nas  jak  łup  gotowj  po- 
chłonął. 

*-  Bawiłem  się  czas  nie  jaki  u  tego  zacnego  starca ,  i 
wiele  się  od  niego  nauczyłem  względem  ich  obrządków, 
praw,  obyczajów,  bistoryi ;  pożegnawszy  go  nakoniec 
nawiedziłem  pobliższe  osady,  i  po  kilkumiesięcznej 
podróży,  wróciłem  się  do  Marsylji. 

V.  Będąc  na  wsi,  gdym  raz  ku  wieczorowi  u  brzegu 
morskiego  siedział ,  a  nagła  burza  pieniste  coraz  twar- 
dziej wznosiła  bałwany,  poslrzeglem  zdaleka  okręt , 
który  straciwszy  maszty  i  żagle,  igrzysko  wiatrów,  nie- 
mi na  wszystkie  strony  rzucany,  w  oczywistem  był 
niebezpieczeństwie  zatonienia.  Brzeg  był  wysoki  i 
skalisty,  że  zaś  wiatr  ku  niemo  ów  okręt  skołatany 
pędził,  rzecz  była  prawie  niepodobna  ustrzedz  się 
rozbicia. 

Pobiegłem  czemprędzej  ku  domowi,  i  zawołałem  na 
czeladź,  żebyśmy,  ile  możności,  tonących  ratować  mo- 
gli. Ledwo  ci  z  osękami  i  sznurami  przybiegli ,  okręt 
uderzony  o  skałc  z  wielkim  się  trzaskiem  rozbił.  Ci  , 
którzy  na  nim  hfU  falami  w  oka  mgnieniu  zostali  zala- 
ni, jeden  uchwyciwszy  się  deski,  pasował  się  ,  jak  mógł 
z  impetem  rozjuszonych  wałów,  szczęściem  postrzegłszy 
naa  u  brzegu,  dorwał  się  rzuconego  powroza,  i  z  wielką 
pracą  naszą  na  brzeg  przecież  wyciągniofiy  został.  Padł 
bez  zmysłów ,  myśmy  wszystkich  zażywali  sposobów, 
żeby  go  otrzeźwić  >  gdy  jednak  nie  pomogły,  wpół  ży- 
wego kazałem  do  domu  zanieść ,  i  na  mojem  łóżku  w 
ciepłej  izbie  położyć.  Przyszedł  do  siebie  po  niejakiej 
chwili,  ale  wcale  nie  wiedział,  co  się  z  nim  stało  ;  i  przez 
kilka  dni  zdał  nam  się  ,  że  z  żalu  straty,  lub  przestra- 
chu, od  zmysłów  odszedł. 

Gdy  się  mieć  lepiej  poczynał,  i  już  z  tółka  wstać 
mógł,  przyszedłem  do  niego ,  a  nie  chcąc  żalu  straty 
rozrzewniać ,  bawiłem  go  potoczoemi  dyskursami  :  on 
wysłuchawszy  mnie  cierpliwie ,  począł  naprzód  wielbić 
moje  ludzkość,  i  wdzięczność  wieczystą  zaprzysiągł. 
Spytany  o  ojczyznę ,  gdy  powiedział ,  iż  był  z  Elezu  , 
wzbudził  we  mnie  ciekawość  dalszego  badania.  Gdym 
go  o  nazwisko  pytał ,  rzekł :  iż  bj^t  panem  rozbitego 
okrętu,  i  zwał  się  Neokles.  Słodkie  to  imię  wzbudziło 
bardziej  jeszcze  ciekawość  moje  :  doszedłem  z  nieskoń- 
czoną pociechą ,  iż  to  był  prawnuk  syna  owego  przyja- 
ciela mojego  Neoklesa,  który  mnie  z  więzienia  wypro- 
wadził, i  tak  szczodrze  na  drogę  opatrzył. 

W  dalszych  dyskursach  z  Neoklesem  nieznacznie 
zmierzałem  do  tego  ,  aby  mnie  uwiadomił  o  historyt 
Slralona  :  tę  gdy  opowiedział,  pytałem  go,  co  się  po 
odejściu  Stratona  w  Efezie  działo  ,  i  dowiedziałem  się, 
iż  ów  Prosagoras  synowiec  niesprawiedliwie  był  z  dóbr 
wyzuty  przez  rządzących  naówczas  burmistrzów.  Nie 
pozwoliły  jednak  niebieskie  wyroki ,  żeby  się  owi  zło- 
czyńcy cudzą  majętnością  cieszyli.  Jeden  z  nich  wkrótce 
nmart,  drugi  w  lat  kilka  za  złą  administracyą  dochodów 
publicznych  na  śmierć  skazany,  gdy  jnż  szedł  pod 
miecz  katowski,  prosił,  żeby  mu  do  ludu  mówić  po' 

Kwolono. 

Tam  dopiero  pznawszy,  jak  się  niecnoU  przed  karą 
nirbios  utaić  nie  może  ,  obszernie  opowiedział ,  jakim 
sposobem ,  mimo  autentyczny  list  Strotona  ,  jego  sy- 
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Dowca  ProMgor^  t  dóbr  im  niego  sptdłych,  wru  z 
kolegą  wyiali  »  jak  udając  go  sa  otiutta  oMidiili  w  pu- 
bliczuem  więzieniu «  i  już  mu  życie  odjąć  zamyślali , 
cdybj  b}-f  dniem  przed  exekucyą  z  kajdan  nie  uciekł. 
Skończył  mowę  uznając  nad  tobą  aprawiedliwosć  wyro- 
ków bozkich,  a  prosząc  wspóiobjrwatelów,  żeby  dobra 
Proiagory  dopóty  były  przez  rząd  publiczny  admini- 
ttrowane,  póki  się  on  sam  ,  albo  kióry  x  sukcettorów 
jego  nie  znajdzie.  To  gdy  skończyi ,  odebrał  zapłatę 
nieprawości  swojej. 

Dobra  i  sprzęty  wzięło  miasto  w  administracyą,  tym- 
czasem po  wszystkich  i  pobliższych  i  dalszych  miastach 
i  krainach,  czynili  Rfezyanie  pilne  rekwizycye,  czyliby 
Prosagorę  lub  krewnych  jego  znależó  nie  można.  Po* 
siano  nawet  do  Indyj,  a  gdy  wszystkie  starania  były  na* 
daremne,  po  wyszłych  pięćdziesiąt  latach,  ogród  i  dóm 
na  publiczne  szkoły  obrócono,  resztę  majętności  na  za* 
płatę  professorów.  Dla  wiecznej  zaś  pamiątki  w  przy- 
sionku  szkół  publicznych  postawiono  statuy  Stratona  i 
Prosagory,  i  cała  ich  bistorya  w  miejscu  wydatnem 
lostała  w^Tyla  na  marmurze. 

Że  mój  pradziad  Neoklet,  rzekł  dalej,  wyzwolił  Pro- 
sagorę od  śmierci,  nikł  o  tern  za  życia  jego  nie  wie- 
dział, dopiero  po  śmierci  znaleźliśmy  całą  tę  historyą 
^^\  '}f%o  własną  napisaną.  A  że  Stratonowi  dóm  nasz 
cały  swoje  winien  szczęsljwośó,  corocznie  odkładaliśmy 
ca  bok  pewną  summę,  aby  gdy  kiedykolwiek  którego  z 
jego  następców  znajdziemy,  mogliśmy  tym*  sposobem 
dobroczynność  przodka  jego  zawdsięczyć.  Nie  trzaba, 
rzekłem,  tego  wydatku  :  więcej  wam  Prosagoras ,  bo 
życie  bjrł  wioiem,  ale  się  wypłacił  poniekąd  z  obowiąz- 
ków swoich,  gdy  krew  jego  miała  szczęście  zachować 
potomka  Meoklesa.  Stanął  jak  wryty  na  te  moje  słowa, 
a  gdym  się  jedynym  potomkiem  Stratona  i  Prosagory 
mianował ,  począł  mnie  serdecznie  całować  i  ściskać. 
Rozpływaliśmy  się  w  wspólnej  radości  nad  tak  szcaę- 
śliwem  zdarzeniem,  wielbiliśmy  Opatrzność  karzącą  nie- 
zbożność,  nadgradzajacą  cnotę. 

Strata  Neoklesa  byia  znaczna,  cały  albowiem  okręt 
do  niego  należał;  a  towarami  dość  drogiemi  był  nała- 
dowany. Kazałem  mu  być  dobrej  myśli,  a  widząc  się 
już  w  wieku  podeszłym,  w  kilka  czasów  potem  przed 
magistratem  Marsylji  nrzędownie  przysposobiłem  go 
sobie  za  snkcessora. 

Czegom  przez  długi  przeciąg  wieku  mojego  nie  do- 
znał, pierwszy  raz  zdarzyło  mi  sie  naówczas  oglądać 
syna,  choć  nie  ze  mnie  zrodzonego,  równego  jednak 
szacunku,  jak  gdyby  był  moim  własnym  przez  prawo 
natury.  Wydawała  się  w  nim  cnota  owego  Neokl^sa, 
mojego  przyjaciela ;  co  mi  go  zaś  jeszcze  bardziej  czy- 
niło miłym,  była  taż  fama  postać  i  ułożenie,  ton  nawet 
głosu*  Zdałem  mu  zaraz  administracyą  dóbr  moich  ;  a 
gdy  w  kilka  czasów  potem  do  Efezu  pojechał,  żeby  zonę 
i  dzieci  do  mnie  sprowadził,  dowiedziawszy  się  od  niego 
Erczyaoie,  wyprawili  dó  mnie  poseltwo,  ofiarując  sto 
talentów  srebra,  co  przenosiło  sukcessyą  moje  pod  imie- 
niem Stratona ;  oprócz  tego  oddali  mi  posłowie  tacę 
wielką  srebrną,  na  której  postać  Stratona  wyryta  była, 
a  pod  nią  dekret,  którym  mnie  prawym  być  jego  na- 
stępcą uznali.  Rozrzewniony  takowym  postępkiem,  wy- 
stawiłem i  znacznemi  dochodami  opatrzyłem  dóm  w 
Marsylji,  ażeby  w  nitu  przybywający  Efezyanie  i  pomie- 
szkanie, i  wszelką  wygodę  przez  cały  czas  bawienia  tam 
swego  mieli. 


T 


Wiodłem  szczęśliwy  wi«k  na  łonie  NookItM  t  i  gdym 
już  do  lat  siedmindziesiąt  po  pierwaacm  odndodtuenia 
dochodził,  z  niezmiernym  żalem  dowicddalem  ci^  iż 
•yn  mój  w  Tyrze,  gdzie  dla  kandla  byt  pojecfaai,  po 
krótkiej  chorobie  życie  zakończył.  DcaoiMB  tę  atratę  z 
niezmternem  omartwieniem,  a  oddawszy  wtsyitkie  do- 
bra pozostałym  dzieciom,  wziąłem  i  aobą  znacsną  »<ub- 
mę  pieniędzy,  i  puściłem  się  do  Tyra.  Tam  g^fwi  przy- 
płynąłi  sprawiłem  wspaniały  pogrzeb  Neokleaowi.  Ża- 
bym  zaś  odmlodnieate  moje  przyszłe  tym  lepiej  olaił, 
wsiadłem  sam  jeden  wiódkę  u  portu,  i  pościłem  się  aa 
raorae ;  przybywszy  do  lądu  w  miejscu  nkrytem,  puś- 
ciłem łódkę  aatad,  żeby  rosamiano,  iżem  nloaął;  lana 
zaś  udawszy  się  między  góry,  gdziem  był  pierwej  skar- 
by moje  złożył,  zażyłem  mojego  balsamu  roku  pań- 
skiego i5a  dnia  19  Marca. 

NI.  Posaessoi'  znacznych  skarbów  myslaieiu ,  jaki 
sposób  nowego  życia  zacząć,  a  tyle  już  innych  spróbo- 
wawszy, im  bardziej  determinować  się  nśe  mngłam,  tym 
moja  sytuacya  była  przykrzejsza.  Wlam  odeawala  się 
miłość  własnego  kraju  ;  powziąłem  więc  resolocyą  daw- 
nej ojczyzny  szuksć.  Zostałem  tą  rasą  prsy  dawneas 
nazwisku  Grumdrypp,  co  w  języku  Lugnafianów  aaa- 
czy  kwiat  piwenjl,  i  puściłem  się  na  wsciiód  tauersająe 
ku  Hydaspowi,  tam  gdzie  niegdyś  wojsko  Porasa  obo- 
zowało. Po  drodze  daiwiła  mnie  niasmieruie  odmiana 
widoków.  Gdzie  były  ludne  miasta,  znalasteas  pnasesa 
i  stepy,  w  miejscach  niefdyś  pnstych  nuasta  i  wsi.  Nie 
zyskały,  jakem  mógł  miarkować,  na  tej  odmianie  asya- 
tyckic  kraje  :  w  lepszym  daleko  były  stanie,  gdym  je 
pierwszy  raz  oglądał. 

Pielgrzymowanie  moje  nie  było  spieszne,  twraralni 
się  często  z  drogi  dla  nasycenia  ciekawości  mojej.  Gdym 
zaszedł  do  Indyj,  chciałem  nawie«lzió  owych  sławnych 
Rrachmanów,  u  których,  jak  mówią.  Pitagoras  oświe- 
cenia i  nauki  szukał.  Zastałem  ludzi  uczciwych,  ladt- 
kieh,  przystojnych,  ale  ich  mądrość  nie  wyrównywała 
tej,  którą  lAieli  nadal  z  repalacyi.  Wypytywałem  się  o 
sławną  ich  lięgę  Zenda-Westa,  ale  mi  z  wielką  modes- 
tyą  odpowiedzieli,  iż  tak  wysokie  tajemnice  lada  przy* 
chodniom  użyczone  być  nie  mogą,  i  obraałby  się  t«a 
Brama,  gdyby  jego  wyroki  były  wszystkim  jawne.  Zo- 
stawiłem tych  mniemanych  mędrców  w  taj  dcdiręj  o  ao- 
bie  opinji,  i  przyszedłem  do  państw  Poruaa.  Temi  na- 
ówczas jeden  z  jego  następców  rządził. 

Stamtąd  wyszedłszy,  iść  chciałem  tą,  co  piarwei  ^^"^ 
gą,  prosto  do  Lugnag  t  jakoż  wszedłem  w  nienmienw 
stepy,  dalej  góry,  przez  kilka  czasów  bt^Uteea  się  idąc 
zawsze  ku  wschodowi.  Po  kilku  miesiącah,  gdyaa  był  na 
wierzchołku  jednej  z  najwyższych  gór,  postraeglsai 
zdaleka  równiny  wielkie,  kraj  piękny  i  mieszkalny. 
Łubom  poznał,  żem  błądtił,  pneciel  tasedleni  nadół, 
i  znalazłem  kraj  porządny,  osadny  i  żyiny. 

Przerżnięty  był  wielą  bardzo  kanałami  ,-tycii  brwfi 
ciosowym  k^niieniem  z  obu  strou  obłożone,  mosty  na 
nich  wygodne,  ale  domy  i  strój  mieszkańców,  bodynki 
publiczne,  ogrody  topHnie  odmienne  od  tego  wacy- 
stkirgo ,  com  dotąd  widział.  Różnemi ,  które  ni 
językami,  pytałem  się  mieszkańców  tamecanych  o 
wisko  ich  kraju.  Jeden  odpowiedział  mi  jęaykł< 
podobnym  do  mojego  w  Lugnag :  nie  mogłem  je  inek 
dobrze  zrozumieć,  co  mówił. 

Zaprowadzono  mnie  do  poMiżasego  nuasta :  lam 
rządca  nie  mogąc  się  odenuMe  dowiedaieć,  com  byi  sa 
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c«i«Vłek?  i  »kądf  prtyMedl?  wytnacsyt  mi  d6m  do 
uMciaDM,  gtlaicm  byt  wuelkieni  wygodami  opatrto* 
ay,  •  tymna— IM  brałem  lekcye  j^syka  krajowego.  Nau- 
csyieoi  lit  go  tyla,  ix  MOglein  ti^  nieco  roiaawiać ,  t 
wmimttn  dowiedsiaiem  si^,  iś  byiem  w  pańftlwiet  które 
petp>ficie  Cbińaklem  aowiemy,  w  prowiocyi  Qtrang-ai, 
«Bw«cienhaiig-bi»-toag.  Rtądcatamlrj«cy«  Maudaryn 
Unrwj  kbaay,  twat  ai^  l^ugbau.  Paoowai  naoDcsat 
Haaaft^  dw«Jaieaty  trteei  ceftars  a  pokolenia  Han. 

Gdy  aujai  asAaly  nieaiąc  mieaikania  mojego  w  mie- 
Mta  CbaBg>bia-toDg,  prsyatcdt  do  mojego  domu  rtądca 
ańmla,  {  potośywsty  na  ilole  podtHko  w  ióily  alias 
awiiiione,  ae  wstyttką  awoją  aMyttmcyą  klęknął  prsed 
•lalrm,  i  dairwi^  rasy  cantem  o  siemię  uderzył  t  pa- 
liultm  s  cadciwieniem  na  tę  ceremonią «  a  gdy  rię 
•kończyn ,  kazano  mi  klękną<S  przed  tem  pudełkiem  ,  i 
tak,  jak  drodzy  dziewięć  razy  czołem  o  ziemię  ndenty<?. 
Cnilem  w«lręl  od  tej  podłości ;  potlaoowtwszy  jednak 
dawnifj  o  siebie  kyi  tak ,  jak  ci  ladzie,  w  którycfabym 
lię krają  znajdował,  klęknąłem  przed  owem  pudełkiem,  i 
edertyłem  dziewięć  razy  czołem  o  ziemię:  dopiero  Man* 
^yn  po  nowycb  oUonacb  ,  które  ja  z  nim  czynić  mu- 
siałem^ wyjął  z  owego  pudełka  rozkaz  Msarski,  aiebym 
ńę  w  stolicy  stawił. 

Dano  mi  natychmiast  konie  i  wozy,  i  pierwszy  ras 
aaowcsas  posnąłem  wygodę  poczty  wozowej  i  konnej,  w 
kilkaset  lal  polem  w  Europie  ustanowionej.  Każdy 
krok  drogi  mojaj  wznawiał  we  mnie  podziwienie.  Właś- 
aia  aaicncaaa  przypadało  ńrięlo  Lataru ;  len  mnie  wi* 
ilek  nieskończenie  bawił ,  gdym  obacsył  niesmiersone 
akiea  eałego  kraju  illumiuacye.  Na  pocsąlku  owego 
Mięta  byłam  na  wieczerzy  u  Mandaryna  King-hao  w 
■ifsciel.ingkiang. 

Po  solennej  uczcie  zaprowadził  mnie  do  galeryi  pa- 
ląca swofo,  ku  kanałowi  wielkiemu  obróconej.  Tara 
|4y«iy  stanęli  w  ciemności «  nie  mogłem  pojąć,  co  to 
zaaesy :  w  tych  właśnie  myślach  bytem  ,  gdy  ogień  na- 
ksitałt  pioruna  aagle  wsoiost  się  ku  górse,  a  po  roz- 
ireaśniaoiu  jafo  na  powietrzu  pokazały  się  nadzwyczaj 
»kTiiąoa  gwiazdy.  Zadrżałem  patrząc  na  tak  niespo- 
dłiewane  widowiafco,  wtem  gdy  kilkadziesiąt  podobnych 
fiamnów  rasem  aię  ko  górze  z  trzaskiem  wielkim 
•aioiłb,  odssedłsiy  prawie  od  siebie,  począłem  ze 
strachu  4rtycaeć  i  ociekać.  Sosiech  nastał  powszechny. 

Mandaryn  dogoniwszy  mnie  jeszcze  drżącego  w  po- 
kaiiach  twoich,  zacaął  mi  tłumaczyć  przymioty  prochu , 
spajób  robienia  rac  i  fajerwerków.  Łubom  oa  jego  sło- 
*o  przestał  aię  bać,  tłumaczenia  jego  były  przecie  dla 
wsi*  niepojętą  t^amnicą.  Wróciłem  się  nazad ,  a 
aaaajmiwssy  całemu  zgromadzeniu,  iż  bojaźń  moja  po- 
''bodzfła  z  niewiadomosci ,  uśmierzyłem  lym  sposobem 
tgiaik,  który  mnie  martwił.  Gospodarz  i  cała  kompauia 
pezaprastali  mnie  za  śmiech  niedobrowolny  :  wtem  sa- 
msm  jednak  przepraszaniu,  gdym  widział,  że  gwałt  so- 
bie csyoiU,  począłem  się  sam  najpierwssy  z  siabia  śmiać, 
aai  aii  dopomogli  sowicie. 

\ll.  Po  dość  przeciągłej  podróży  stanąłem  nakoniec 
«  słołcczaem  mieście  naówczas  Nan-king  a6go  Maja  o 
godziaie  drugiej  po  południu.  U  bramy  urzędnik  woj- 
skawy  auj^cy  atraż,  wyszedł  ku  mnie  pytając  się,  kto 
jtsiem?  i  skąd  przychodzę?  Pokazałem  list  cesarski , 
przed  którym  zbowu  i  ja,  iolBcar  i  cała  warta  biliśmy 
cBolem  o  aieauę  dziewięć  razy.  Jak  się  ta  obrządki 
skończyły,  przyszedł  zawołany  drugi  urzędnik,  bilismjF 
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znowu  czołem  o  ziemię,  ua  koóco  powiedział,  ii  mnie 
zaprowadzi  do  domu  dla  ranie  wyznaczonego. 

?iiro  lam  stanąłem,  jechaliśmy  przez  miasto,  zawsxe 
w  niezmieruym  iłoku  pospólstwa,  więcej  jak  godzin 
cztery.  Domy  uie  były  lak  wspaniałe  i  wyniosłe,  jak 
miast  europejskich,  ale  ochędóztwo  wydawało  aię  na* 
wet  powierzchowne :  lubo  wszystkie  prawie  były  z  drze- 
wa, miały  przecie  okazałość  zewuętrzną.  Gdym  był  w 
gospodzie  wyznaczonej,  zastałem  tam  dwóch  ludzi  do 
posługi,  i  wszelką  wygodę,  żem  zaś  był  ubrany  po 
chińsku,  unikn^m  subiekcyi  z  ciekawości  ludowi 
zwyczajnej ,  gdy  pierwszy  raz  cudzoziemca  widzą ; 
przecież  fizyonomia  moja  adarzyła  mi  kilku  nalrętuw, 
których  ledwom  się  mógł  pozbyć. 

Przez  dwa  dni  nikt  mię  nie  nawiedził  t  urzędnik  zaś 
ów ,  który  mnie  osadził  w  tym  domu,  ostrzegł  przy 
odrjsciu,  żebym  poty  nie  wychodził,  póki  mnie  nie  na- 
wiedzi, i  powtórnych  rozkazów  z  sobą  nie  przyniesie. 
Przyszedł  trzeciego  dnia  rano,  i  wsiedliśmy  ua  konie 
mając  jechać,  jak  mi  BH^wił,  do  rządcy  najwyższego 
miasta,  zwanego  po  tamtejszemu  Tchi-Fou.  Dómjego 
był  obszerny  i  wspaniały,  nimeśmy  przyszli  do  sali  au- 
dyeucyoualnej,  trzeba  było  przejść  pierwej  przez  dwa 
podwórza  drzewami  wkoło  obsadzone,  w  obudwóch 
wielkie  hyło  maózlwo ,  tak  domowników,  jako  i  tych , 
którzy  się  tam  dla  interesów  swoich  udawali. 

Gdyśmy  się  ku  sali  zbliżyli,  ostrzegł  mnie  mój  przy- 
wódca, żebym  się  trzy  razy  do  samej  zieoU  schylił,  po 
każdym  ukłonie  rękę  praHrą  na  głowie  położył,  a  lewą 
do  góry  podniósł.  Uczyniłem  lak,  posirsegłszy  rządcę. 
Był  to  starzec  poważny,  ubrany  w  długie  suknie  z  rę* 
kawami  do  samej  ziemi.  Materya  sukien  była  jedwabna 
w  kwiaty,,  na  piersiach  miał  jak  tablicę,  na  której  był 
smok  haftowany  bez  pazurów,  ta  howriem  dystynkcya 
samemu  cesarzowi  stuiy. 

Wsuł  z  krzesła,  gdy  nas  obaesył,  i  przybliżywszy  się 
ku  mnie ,  położył  rękę  na  piersiach.  Kazał  mi  zatem 
siąść  wedle  siebie,  i  z  wielką  ludzkością  zaczął  się  wy- 
pytywać o  moim  kraju,  i  przyczynie  podróży  do  pań- 
stwa Chińskiego.  Jestem  Rzymianin,  rzekłem ;  i  z  niet- 
miernefti  podziwieniem  usłyszałem  drugą  kwestyą  i  co 
lo  za  naród  Rzymianie?  i  w  których  stronach  ich  kraj? 
Nie  chcąc  ujść  za  fałszerza,  odpowiedzałem ,  ił  kraj 
Rzymski  był  ku  zachodowi,  rządmonarchiczny,  obszer- 
ność  znaczna.  Spytał  mnie  zatem,  czy  ten  kraj  tak  roz- 
ciągły, jak  prowincya  Kiang-nau?  Rzekłem,  iż  rozcią- 
głości tnj  prowiocyi  dobrze  nie  wiem,  ale  rozumiem,  iż 
jest  większy.  Wiele  innych  było  jeszcze  pytań  jego,  na 
niektóre  odpowiedzieć  przyzwoicie  me  mogłem,  ile  nie- 
wiadomy zwyczajów  i  bisiory  i  Chińskiej. 

Przez  cały  czas  rozmowy,  sekretarz  przy  ttolikn  sie- 
dzący odpowiedzi  moja  notował ,  00  mnie  do  tym  wię- 
ksaej  ostrożności  w  odpowiadaniu  przywiodło.  Ostatnie 
b]rło  pytanie:  co  mnie  za  interes  do  ich  kraju  przywiódł? 
Riekłem  :  hazard  -,  ale  nuim  go  aa  szczęśliwą  życia  mo- 
jego okoliczność,  żem  naród  tak  liczny,  możny,  ludzki, 
rządny  i  doskonały  obaczył.  Postrzegtcm,  że  la  odpo- 
wiedź ukontentowała  staruaskat  sekretarz  ją  zapisał  { 
mnie  Tchi^fbn  na  obiad  zaprosił. 

Dyskursa  u  stołu  były  poważne  i  uosdwe,  zmierzały 
najbardziej  do  obyczajności  i  rządów ;  wydawała  się 
Uk  w  gospodarzu,  jako  i  stołownikach  wielka  modestya, 
znać  jednak  było  miaso  tę  powierzchowną  skromność , 
nader  wielką  o  sobie  opinią.  Dziisewali  się  aaprzykład. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


ii  oie  b^ąc  Chiócsykiem ,  mogiem  priecifl  na  ich  py- 
Unia  odpowiadać  ,  i  do  powscechurgo  ich  dy*kurtu 
prtykiadać  ti^  niekiedy  mojem  zdaniem.  SkońcK3ria  ti^ 
ucsta,  a  po  dość  diugiej  konweriacyi,  ie  ctaa  dania  au- 
dyencyi  publicznej  nattępowaf,  poiegnał  mnie  rządca, 
i  przykazał  mojemu  przyttawcy,  żeby  mi  na  niczem  nie 
•chodziio,  gdyż  taka  jeat  wola  ceMrtka. 

Po  kilku  dniach  przyjechaf  do  mnie  jeden  z  Man- 
darynów, i  wraz  z  nim  jechafem  do  pałacu  cesarakiego. 
Ten  w  obtzernoftci  iwojej  równać  si^  mógł  największym 
miastom  ,  podwórz  azesć  przeszliśmy ,  otoczonych  ga- 
leriami i  przysionkami  według  tamtejszego  zwyczaju , 
w  siódmym  staliśmy  więcej,  niż  dwie  godziny.  Wtem 
dał  się  słyszeć  odgłos  muzycznych  instrumentów ,  i 
zaraz  wszyscy  padli  na  kolana.  Gdy  się  coraz  zbliżała 
muayka,  schylili  głowy,  a  skoro  cesara  na  tronie  usiadł, 
ZA  daniem  znaków,  biliśmy  dziewięć  raiy  o  ziemię 
czołem.  Szli  przedemną  posłowie  Koreanów,  Tunkiaa 
i  Miaossy.  Przyszła  na  muie  kolej,  wziął  mnie  zatem 
pod  rękę  jeden  s  Mandarynów ,  i  zaprowadził  do  sali 
wspartej  ua  kolumnach,  gdzie  cesara  siedaiał. 

Byłto  człowiek  młody,  i  ile  mogłem  miarkować ,  nie 
oznaczał  więcej  nad  lat  a<.  Twarz  jego  była  wdzięczna, 
sokttie  długie,  ale  osobliwjrm  krojem,  kolor  ich  żółty, 
który  samej  tylko  łamilji  cesarskiej  nosić  się  godzi. 
Slaio  około  tronu  kilka  przedniejszych  Mandarynów,  z 
z  tych  jeden  do  mnie  przystąpił,  mówiąc*  żebym  się 
wraz  z  nim  ku  tronowi  zbliżył.  Uczyniłem  to ,  a  cesarz 
pilnie  się  mojej  twarzy  i  całej  postaci  wprzód  przypa- 
Iraywszy,  rzekł  >  człowiek,  bo  gada  i  ale  musi  być  rodzaj 
inszy.  Pytał  mnie  zatem ,  jeżelim  umiał  jęiyk  jakowy, 
niżelim  tię  nauczył  gadać  w  Chinach  ?  Powiedziałem  , 
ie  umiem  język  mój  własiiy,  kazał  mi  nim  mówić ;  za- 
cząłem więc  żyotyćyin  zdrowia,  lat  długich,  szczęśliwego 
panowania  ;  nie  dał  mi  dokończyć,  tak  się  zaczął  wielce 
śmiać,  ja  zmieszany  umilkłem. 

Postrzegł  to,  i  rzekł  t  nie  godzi  się  naśmiewać  z  cu- 
dzych przywar.  Ojcowie  nasi  kazali  mieć  w  uczciwości 
przychodniów.  Zaczął  potem  wypytywać  się  o  Rzymia- 
nach ,  znać  już  informowany  z  iodagaryi  u  rządcy. 
Odpowiedziałem  skromnie  na  pytania.  Gdy  muzyka 
grać  zaczynała,  pytał,  jeżeli  mi  się  podoba  f  Rzekłem  i 
wielce {  czy  mają  Rzymianie?  izekłem  :  wcale  inszą, 
nie  tak  przecie  wdzięczną.  Przy  odejściu  obrócił  się  ku 
muie,  mówiąc  t  że  o  woli  jego  przez  Tchi-fou  będę  io* 
formowanym.  Ruszył  się  z  tronu,  my  padłszy  na  kolana 
uderzyliśmy  według  zwyczaju  dziewięć  razy  czołem  o 
ziemię.  A  gdy  się  ta  ceremouia  skończyła,  przyniesiono 
mi  od  cesarza  suknią  jedwalMią,  w  którą  muie  obleczono, 
i  tak  powróciłem  do  domu. 

VIII.  Zawołany  do  rządcy  miasta,  dowiedziałem  się 
od  niego,  ie  cesarz  chce,  abym  mu  się  przezentował  w 
tym  stroju t  w  którjrm  do  państw  jego  przyszedłem. 
Uczyniłem  zadość  rozkazowi,  i  tegoi  samego  dnia  je- 
chawszy  na  pałac ,  byłem  atawiony  przed  cesarzem , 
który  pilnie  odzież  moje  uważając  kroju  nie  zganił,  ale 
mal^a,  że  była  z  wełny  zdała  ma  się  zbyt  podła.  Jakoż 
nie  nrożoa  było  równać  fabryk  naszych  z  tamlejszemi 
osobliwie,  co  do  gatunków  i  delikatności  roboty.  Pytał 
mnie  się,  czy  mam  ochotę  w  Chinach  bawić  F  oświad- 
czyłem wolą  moje.  A  gdy  powróciłem  do  Tchi-fon,  ten 
mi  powiedział,  ii  jestem  zapisany  w  liczbę  tych,  którzy 
od  dwom  mają  pożjrwieoie^  stancyą  i  pewną  kwotę 
pieni^dsy  oorocuUc  sobie  miałem  wyznaczoną. 


Osiadłam  więc  w  Nan-king,  a  wołany  niekiedy  do 
zamku  ,  bawiłem  cesarza  i  dwór  cały  powieścią  swy- 
czajów  europejskich  >,  miałem  jednak  ostrożność  tak  o 
wszystkiem  mówić,  żeby  w  porównaniu  zawsze  prcy 
Chińczykach  zosuta  preferencya.  Miłość  własna  lak  tan 
naród  zaślepiła,  iżonieuiąc  się  być  najcelaiejszą  óriaU 
częścią  ,  a  czyniąc  go  czwcMrograniastym ,  centrum  za- 
bierają dla  siebie,  resztę  narodów  mieszczą  po  kątach. 

Wolny  od  zabtfw  ,  zacząłem  opisywać  to  wszystko , 
com  tam  widział,  i  czegom  się  mógł  nauczyć  z  ich  xiąiek 
i  rozmów.  Nazwisko  Tsin  albo  Chin,  któreśasy  im  oa- 
dali,  nie  jest  im. właściwe ,  poszło  zapewne  stąd  ii  pod 
panowaniem  Dynastyi  Tsin  zaczęli  być  znąjoaeaai  au* 
ropejskim  narodom.  Są»iedzi  ich  Mongołowie  od  naj- 
dawniejszych czasów  zwali  to  państwo  awoim  językiem 
Kataj ;  Taurzy,  dawniej  Uuuni  Scytowie,  niabowali 
Nikankaru,  sami  zaś  zowią  się  Tszong>hue,  i  to  jest 
właściwe  tej  wielkiej  monarchji  nazwisko. 

Póiuiejszemi  czasy  uajpierwszy  z  Europeaoów  Mar- 
cus  Paulus  Weuecyauin  dosUwszy  się  tam,  a  mieszkając 
w  Pekinie ,  znalazł  mój  manuskrypt  szacownie  konser- 
wowany w  bibliotece  cesarskiej.  Że  był  pisany  pa 
łacinie,  trybunał  nauk  wezwał  go,  i  gdy  poaoali,  ia 
język ,  którym  była  sięga  pisana,  rozumiał,  kazali  aan 
przetłumaczyć  zi^ę  po  chińsku,  dla  czego  w>  zaacaali 
mu  roi<lrzów ,  żeby  się  Chińskiego  języka  uczył.  Dość 
wiele  czasu  na  to  łożył,  i  tyle  dokazał ,  ii  mógł  być  od 
nich  zrozumianym  ;  z  tego  więc,  co  im  lubo  niadoako- 
nale  namieniał ,  domyślając  się  reszty,  wlaanym  języ- 
kiem zięgi  mojej  uczynili  przetłumaczenia. 

Tych  wszystkich  okoliczności  dowiedziałem  tią  od 
samegoi  Marka  Pawła,  gdym  go  za  jego  z  Chin  powro- 
tem w  Europie  widział. 

Chronologia  ich  bajeczniejsza  jeszcze,  niż  innych 
narodów ,  które  mniemając,  ie  na  surożytnoaci  sława 
państwa  zawisła,  ile  możności,  oddalają  pierwiastki 
swoje.  Późniejsze  dzieje  rzetelne  ,  ile  że  jeM  naayslnia 
na  to  wrysadzone  zgroiliadzeoie  uczonych,  a  bezwzględ- 
nych Mandarynów,  którzy  kronikę  państwa  piszą. 

Nauki  zastałem  kwitnące,  nie  w  takim  j«di.ak  slopoKi, 
jak  u  Rzymian  i  Greków.  Kunszta  niektóre  ui«snajome 
jeszcze  naówczas  w  Europie ,  dziwiły  mnie ;  w  tych 
jednak  ,  które  miały  europejskie  narody  ,  po  wi^sac] 
części  celowdy  Chińczyków.  Naród  ten  ma  sposobność 
do  wynalezienia  ,  ale  gdy  do  pewnego  kreza  ,  tak  w 
kunsztach ,  jako  jako  i  naukach  przyjdzie ,  dalej  nia 
postępuje.  Co  się  tycze  obyczajności ,  si^i  lek  i  usta- 
wy są  prredziwne.  Konfu>tz(t,  albo  )ak  go  pospolicie 
zowiemy  Ronfucyusz  ich  prawodawca  ,  zostawił  ito  ta- 
kowe przepity ,  które  najwyborniejazym  nasajm  wy- 
równywają. 

W  kilka  miesięcy  po  mojem  przybyciu  byiem  świad- 
kiem obrządku  tego,  gdy  cesarz,  jako  aajpiarwszy 
rolnik,  wtasnemi  rękami  znaczną  część  roH  omyśfaiie 
na  to  odłożonej  orze.  Wyjechał  z  wielką  wspanialoacią , 
i  oddawszy  pokłon  Tien ,  tak  zowią  najwyittą  Istoosć, 
stanął  u  płi*ga,  i  orał.  Inne  sztuki  pola  orafy  po  nim 
osoby  jego  familji  ,  i  najprze<lniejsi  Mandarynowie. 
Tak  przykładny  obrządek  wycisnął  łzy  z  ocsu  mai^ 
Życzyłbym  z  serca,  żeby  monarchowie  nasi  naślado- 
wali w  tej  mierze  Chińskich  ,  i  jak  najczęściej  prtypo- 
minali  sobie ,  iż  są  cząstką  zgromadaaoia  i  iż  im  żywić , 
cieszyć,  uszczęśliwiać,  nic  gnębić  i  guksć  poddanych 
należy. 
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IX.  Po  «hriHluc«ta  i  je4ca  lal  panowania,  anari 
Hoaa«-U  dm  wają^  wi^c«i  nad  ki  inydtieMi  ntió. 
M—arelia  prtymioUm  nieandiwjctajnycb,  leniwy,  da* 
jacy  ai^  rsądaić  Ministrom  i  Eanuchom  dworskim  , 
prtot  co  «<et«  ai^  oictprawiedirwości  w  krają  działo. 
Jo  mmk  dta  Icfo  ,  iem  ai^  był  jednemn  nra^nikowi 
doorakiemn  Tckao(«ti ,  nie  wiftm  dla  jakiej  prtyctyny  , 
nie  podobał,  OMatem  aomknt^te  wrota  pałacu  cesarskiego 
prtes  OMi  miesimy,  ledwom  go  uMagał  prośbą  i  po- 
darankima,  i  lak  dopiero  mi  peosyą  i  inne  wygody  priy- 


I 


Waal^tca  Ironu  tejśe ,  co  i  praessły  dynasty! ,  nasy- 
wai  Sł4  IJng*li,  jcsicae  gorssy ,  i  nikcxemuiejsxy  od 
pnessiego.  Ten,  lubo  mnie  do  dworu  nie  kąsał  wtywać, 
wsayalko  mnie  jednak  dochodsiło  punktualnie.  Pano« 
waoic  j«fo  pnes  lat  1 1  było  takie ,  jakiego  iią  apodsie* 
wać  bolcay  pod  monarcbą,  który  tsądsić  nie  umie.  Pod 
jago  naat^pcĄ  dsMcifciem  Hien-li ,  jesacae  oiessoc^ 
diwaae  było  pańatwo ;  nakoniec  Tong-tcho  wóds  najwyi> 
scy  bunt  podniósł,  «esarsa  zabił,  pałac  spalił,  miasto  i 
wszyaikie  okolice  zrabował.  Wtem  zamieszaniu  straci- 
łem waaystko,  a  uciekłszy  a  miasta,  skryłem  si^  w  jednej 
mairj  wiosce,  tam  kupiwszy  mały  domek,  reszta  oiaj^ 
łBosci  w  gotowizbie  zakopałem  dla  bezpieczeństwa  w 
ogródku  moim. 

Po  wielu  rcwolucyach  Triiao-lie-wang  pochodzący 
z  familji  dawniejszych  cesarsów,  zaczął  nową  dyna- 
styą,  którą  kronikarze  Chińscy  zowią  Han.  Byito  mo- 
narcha wojenny  ,  i  lubo  si^  w  ryccrskiem  rzemie»Ie  ko- 
chał, nie  zaczynał  przecie  wojny  dla  swojej  zabawy. 
Powiadał  ou  nie  raz ,  iż  zwycięstwo  monarchę  zdobi , 
ale  pokój  oazczęsliwia  poddanych.  Błogosławił  go  Jad 
za  żyŁia,  po  śmierci  płakał.  Trzj  niespełna  lat  panował. 
Przed  aaiBA  śmiercią  mówił  do  przytomnych  :  kto  do- 
szedł lat  pięćdziesiąt ,  nie  powinien  sie  skarżyć  na  kró- 
tkość żyda ,  gi-seszyłbym  ja  ,  gdybym  to  czynił  będąc 
szeaćdzicaaątletni. 

kazał  si<  potem  zbliżyć  sjrnowi,  który  miał  być  jego 
następcą,  a  wziąwszy  za  rękę  pierwszego  ministra  swego 
naawiskiem   Ko-leang  ,  rzekł  t   t  Jeżeli  mój  syn  uie 

•  będzie  slas:hał  rad  twoich  zbawiennych  ,  zrzuć  go  z 

•  trono  ,  a  tam  nań  wstąp.  •  Do  syna  obrócił  dalszą 
mowę  t  •  Choćby  ci  się  ,  rzekł ,  zdrożnosć  jakowa  naj* 
■  ^iejasą  być  zdała ,  skoro  ją  postrzeżesz ,  nie  czyń 

•  jej  \  działania  dobrego,  choćby  ci  się  najpospolitsze  i 

•  małej  wagi  zdało,  nie  opuszczaj.  Cnota  tylko  sama 

•  fodaa  jcat  naasej  nsilnosci  i  nie  miałem  jej  tyle,  żebyś 
«  ze  muim  bral  przykład ,  bądź  powolny  ministrowi  Ko- 
$  taaag,  asHijdzieaz  w  nim  drugiego  ojca.  • 

Odwiiaaa   moja  siała  się  siódmego  roku  panowania 
i,  doia  1 8  Kwietnia  roku  pańskiego  a3o.  Vf  Kzy- 
poMtwai  BAÓwczas  Alezaoder  Severus,  następca 

BebogabaU. 

Przyzwyczajony  zupełnie  do  obyczajów  kraju,  w  któ- 
rym zostawałem,  język  doskonale  umiejąc,  w  tej  nowej 
sytoacyi  poalanowiłem  ujść  za  Chińczyka ,  i  nazwałem 
się  Lin-lacbeu.  Przyszedłem  do  wsi,  z  której  uie  dawno 
wyaM^łeaa .  t  pokazawszy  urzędnikowi  list  przedajuy  z 
podpisem  ręki  mojej  dawnej  ,  wyperswadowałem  łatwo 
całej  okolicy  «  iż  cudzoziemiec  z  kraju  wyszedł,  i  mnie 
poascsayą  a«oj«  sprzedał ;  do  czego  jeszcze  służy!  list 
mojąręką  ptaany  do  tegoż  znajomego  charakteru  mojego 
pncdtem  urzędnika. 

lUlolcŁooać  cesarza  Hicn-li  wieleby  była  nieszczęść 


przynios^M  krajowi,  gdyby  ów  wiemy  i  cnotliwy  mi- 
nister Ko-leang  wszysikiemi  interesami  nie  zawiady- 
wał. Młody  monarcha  pamiętny  rozkazów  ojca  dał 
mu  się  we  wszystkiem  powodować ,  i  na  dobro  to  kraju 
wyszło  poty ,  póki  Ko-leang  u  dworu  mieszkał.  Ale 
oddaliwszy  się  nieco  dla  odparcia  nieprzyjaciół,  zo- 
stawił miejsce  zwyczajnej  dworów  Iruciznie ,  pochleb- 
com. Ci  korzystając  z  dobrej  pory  zaczęli  nieznacznie 
dawać  młodemu  panu  do  wyrozumienia ,  iż  jttż  czas 
przyszedł,  żeby  wyszedł  z  opieki,  i  pokazał  całemu 
światu,  iż  mu  na  potrzebnych  do  rządu  przymiotach  by- 
najmniej nie  schodzi. 

Proste  jest ,  ale  prawdziwe  przysłowie ,  iż  złe  ziele 
najlepiej  się  krzewi.  Ko-leang  powróciwszy  do  dworu  , 
poslrzegł  niespodziewaną  odmianę,  jako  jednak  był 
człowiek  wielce  roztropny  ,  nie  dał  poznać  cesarzowi , 
iż  jego  odmienny  sposób  myślenia  nie  był  mu  la'*ny. 
Cesarz  z  swojej  strony  mimo  usilue  nalegania  pochleb- 
ców ,  nie  mógł  się  w  tym  punkcie  przezwyciężyć ,  żeby 
wieruego  sługę,  oddalił ;  przecież  mimo  powierzchowne 
oświadczenja,  zdrowe  rady  ministra  po  większej  części 
były  zaniedbane.  Ci,  których  dla  cnoty  i  zasług  na  urzę* 
dach  poosadzał,  pod  różnemi  preteztami  oddaleni,  a  na 
ich  miejscu  osadzeni  ludzie  młodzi  bez  wiadomości,  bez 
cnoty,  bez  doświadczenia. 

Z  początku  nie  tak  były  znaczne  złe  skutki  niedobrych 
rządów.  Odkrył  czas,  jak  wiele  na  tern  straciło  państwo : 
bunty  domowe,  wojny  zagraniczne,  panowanie  to  z  pier- 
wiastków szczęśliwe,  przywiodły  wraz  z  państwem  do 
upadku.  Umarł,  nieszczęściem  ojczyzny  swojej  zgry- 
ziony Ko-leang  ,  a  jakby  a  nim  ostatni  filar  państwa 
upadł,  od  togo  czasu  zamieszania  i  wojny  coraz  się 
większe  wzmogły.  Song-tchao  buntownik,  zwyciężywszy 
wojska  przez  wodzów  nieumiejętnych  komenderowane , 
cesarza  z  tronu  zrzucił ,  i  na  wyguanie  do  dalekich  kra- 
jów posłał.  Sam  nie  długo  z  szczęścia  swojego  korzystał, 
a  syn  jego  Chi-tsuwaty  osiadłszy  Iron,  zaczął  nową  dy- 
naslyą  nazwaną  Tsin. 

X.  Publiczne  nieszczęścia  zwyczajnie  najbardziej  da- 
ją się  czuć  prywatnym  ludziom.  Mają  możni  swoje  ex- 
cepcje,  i  jużto  musi  być  ostatnia  klęska,  kiedy  i  oni 
cierpią.  Zycie  moje  ukryte  na  wsi  nie  oszczędziło  mi 
nieszczęścia  powszechuego  uczestnictwa.  Dwa  razy  mu- 
siałem z  całą  gromadą  wsi  naszej  w  góry  uciekać.  Za 
każdym  powrotem  zastaliśmy  domy  spustoszałe,  obory  i 
gumna  puste.  Za  trzecim  razem ,  gdym  nawet  i  znaku 
domu  mojego  nie  zastał ,  porzuciłem  kraj  winą  raądców 
zgubiony. 

Przeb)wszy  granice  prowincyi  Chen-si,  znalazłem  się 
w  kraju  zupełnie  dzikim  ,  błąkałem  się  przez  kilka  mia- 
sięcy  między  górami ,  wszedłem  nakoniec  w  niziny ,  ala 
te  piaszczyste  żadnego  nie  mogły  dać  pożywiania.  Zimoo 
zaczęto  mi  dokuczać ;  chcąc  więc  przynajmniej  znośniej- 
szego  powietrza  szukać,  udałem  się  ku  zachodowi,  w  tej 
nadziei,  iż  przynajmniej  kraj  jaki  mieszkalny  znajdę. 
Daremne  były  przez  długi  czas  usiłowania  moje  :  zasae« 
diszy  jednakże  w  kraj  górzysty  i  leśny,  znalazłem  podo- 
bnąż  wcale  sytuacyą  dobowej  ,  gdziem  był  pierwszy  J'az 
odmfodniał. 

Osiadiem  tam  ,  chcąc  w  oddaleniu  od  towarzystwa 
ludzkiego,  które  mi  się  hyio  sprzykrzyło,  dni,  jeżeli 
nie  zapełnić  szczęśliwe ,  przynajmniej  spokojne  pędzić. 
Żem  miał  drzewa  dostatek  ,  zbudowałem  sobie  dóm  nie 
wspaniały,  ale  wygodny,  uprawiłem  znaczny  kawał  roli, 
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gdsifl  ZMwwszy ,  te ,  kt6re  mi  ti^  idawafy  tposoboe  do 
wyiywtenia ,  a  dobre  do  tmaku  jariyny  i  aioia ,  dotUle> 
ornie  w  tej  mierse  byłem  uprowidowaoy. 

Ze  watnemi^liwoś^  i  praca  najlepazem  je»t  dla  czło- 
wieka lekarstwem,  nauczyło  mnie  naówczas  doświadcze- 
nie. Przez  cały  csaa  życia  mojego  na  puazczy,  najmniej- 
•aego  nawet  zoaka  choroby  nie  poatrzegtem.  Złapałem 
był  w  sidła  kilkoro  małych  zwierząt  nakształt  aam ,  ta* 
kem  je  ułaskawił,  iż  mnie  nigdy  nie  odstępowały  :  toż 
samo  z  wielorakiem  ptastwem  uczyniłem ,  które  mnie 
wielce  bawiło  śpiewaniem  swojem,  jam  im  opatrywał  ży- 
wność ,  o  którą  bardzo  mi  było  łatwo  ,  ziemia  albowiem 
była  żyzna. 

Potrzeba ,  matka  inwencyl ,  nauczyła  mnie  zczasem 
wszystkich  rzemiosł.  Ja,  który  nie  bywszy  cieślą  posta- 
wiłem dóm ;  gdy  suknie  starością  zbótwiałe  ze  mnie 
spadły,  z  kory  drzew,  zrazu  niewygodne,  dalej  znośniej- 
sse ,  nakoniec  wcale  i  wygodne  i  przystojne  suknie 
sporządziłem  sobie.  Instrumenta  rolnicze  mojej  inwen- 
cyi,  lubo  bez  żelaza,  tak  przecie  służyły  do  nprawy  zie- 
mi, jak  te,  którem  w  ręku  innych  rolników  widział.  Na 
końcu  do  tegom  stopnia  inwencyi  przyszedł,  żem  z  kory 
i  liści  zrobił  papier,  atrament  z  wyciśnionych  rozmai- 
tego ziela  soków,  piór  dodawały  mi  ptaki. 

Obdarzony  w  te  wynalazki  jeszczem  się  bardziej  w 
mojej  pustyni  zakochał ,  i  postanowiłem  u  siebie,  ile 
możności ,  jak  najdłużej  w  niej  mieszkać,  a  czas  odniło- 
dnieoia  jak  najdalej  przeii lękać,  żeby  doznać  do  ja- 
kiego terminu  w  wstrzemięźliwości  przepędzony  dojść 
mole. 

Czas ,  który  mi  zbywał  od  pracy ,  zacząłem  łożyć  na 
pisanie  :  mając  sposobność  do  wielorakich  obserwacyj , 
opisałem  naturę  i  prz3rmioty  wszystkich  drzew  i  ziół, 
które  tylko  były  w  okolicach  mieszkania  mojego.  Ro- 
smalcie  ich  skutków  próbując,  dociekłem  wiele  sekretów, 
udzieliłem  niektóre,  i  wiele  jeszcze  innych  udzielę ;  lubo 
przyznać  się  muszę ,  iż  są  między  niemi  takowe,  z  któ- 
remi  się  taić  muszę  dla  tego,  żebym  więksrej  nie  o- 
iworzył  sposobności  do  złego  nieprawym  ludziom. 

Oprócz  tych  ziąg  wiele  jeszcze  pisałem  w  różnych 
materyach  ,  najbardziej  mi  żal  hlstoryi  od  czasów  Zo- 
roastra,  aż  do  Ptolemeusza,  syna  Lagowego ;  tam  wszy- 
stkie dawnej  Filozolji  tajemnice  były  zawarte ,  i  chrono- 
logia dokładna  najdawniejszych  monarchij.  Zginęła  mi 
«•  XKg«t  j«l'  niżej  powiem,  i  mój  herbarz  we  dwudziestu 
dziewięciu  tomach  in  folio, 

W  tak  słodkich  zabawach  przebyłem  lat  siedmdziesiąt 
dziewięć,  gdy  jednego  razu  wchodząc, i  • 

Gdyśmy  się  więc  przeprawili  przez  lę  rzekę  ,  obróci- 
wszy się  Lech  do  swoich,  a  widząc  strwożonych  i  zmor- 
dowanych przeciągiem  drogi,  pobudzał  ich  do  odwagi  i 
cierpliwości,  obiecując  wkrótce  żyzne  siedtisks  i  zdo- 
bycz obGtą.  Dzielniejsze  te  były  obietnice  nad  układną 
przemowę  ,  na  którą  człowiek  prosty,  żadnej  nauki  nie 
n>«ivy  zdobyćby  się  zapewne  nie  mógł.  Ruszyło  więc 
ochotnie  nie  tak  wojsko ,  jak  bardziej  tłum  rozmaitego 
gatunku  ludzi  z  żonami,  dziećmi  i  bydłem.  Tym  sposo- 
bem, gdyśmy  przebyli  Odrę,  a  zaszlismy  w  kraj  pusty  , 
lasami  zarosły,  i  gdy  I  ech  uznał,  iż  ziemia  bj^a  dobra  , 
rzeki  i  jeziora  rybne ,  paszy  dla  koni  i  bydła  dostatek  , 


I  Tm  kilk»dsie«iąt  kart  t  manajikryptu  imirto  byh»  wy- 
dartTch,  i  mimo  naju»ilnirj»sp  sUr^aia  iuo)e  wnttltii  ich  nie 
mo|;Irro.  Co  więc  na  pierw«a«j  karcie  po  wydartych  nastę- 
powało, wiernie  kładę. 


osiadł  w  miejscu  od  siabie  upatrtonem;  i  jeżeli  na- 
zwać można  miastem  namioty  i  budy  chrótciane  ,  po- 
wiem naówczas  a  Kadtabkiem  i  Diagoazem ,  ie  miatto 
założył. 

Chcąc  pierwiastki  swoje  uttlacheić  kronikarze  narado 
Polskiego,  przyczynę  nazwiska  Gniezna,  od  znalezio- 
nego lam  orlego  gniazda  dają ;  a  ciągnąc  jedo^  kontek- 
wencyą  z  drugiej  ,  temuż  tzczęśliwemn  znalezienia 
przypisują  herb  polski  orła  biaiego.  Nie  przeczę  ja 
temu,  że  Gniezna  do  gniazda  jest  podobieństwo,  wiem, 
że  Polska  pieczętuje  się  orłem  białym,  i  że  ten  herb 
wzięto,  musiała  być  tego  jakowa  przyczyna.  Ale  miłość 
prawdy  wymaga  po  mnie,  abym  szczerze  i  rzetelnie 
opisał,  na  com  oczyma  mojemi  patrzał. 

Lech,  jakem  wyżej  namienrł,  nieoczony,  prosty,  nie 
tylko  orła  sobie  za  herb  nie  wziął,  ale  nawet  nie  wie- 
dział, co  to  jest  herb;  za  jego  czasów  zwyczaj  herbów 
nie  był  używany.  Lnbo  Rzymianie  na  proporcach  pół- 
ków  swoich  mieli  orły,  akta  cesarskie,  a  dawniej  senatn 
nie  znały  pieczątek  z  tem  piętnem.  Używali  w  szczegól- 
ności obywatele  sygnetów  do  pieczętowania  listów 
swoich,  ale  każdy  brał  do  sygnetu  takowe  znamię,  jakie 
się  mu  podobało.  Plutarch  twierdzi ,  ii  na  sygnecie 
Pompejosza  wyryty  był  lew,  nie  można  jednak  stąd 
wnosić,  że  Pompejusz  był  herbu  Prawdzie. 

Orły  gnieżdżą  sie  na  wierzchołkach  skał,  tych  około 
Gniezna  nie  masz,  a  choćby  i  były,  mogę  śmiele  upewnić 
czytelnika,  że  nam  natenczas  o  większe  rseczy  chodziło, 
niż  o  szukanie  gniazd.  Nie  od  orlich  więc  gniazd  ,  ale 
od  pierwszego  w  tem  miejscu  zagnieżdżenia  aię  ,  osadę 
Lechową  zczasem  nazwano  Gnieznem. 

Dobrze  jest  mieć  liczną  kołigacyą,  ale  żebyśmy  z 
Czechami  i  Rusią  byli  bracią  stryjecznorodzonymi,  i  to 
się  z  prawdą  nie  zgadza.  Lech  żadnego  brata  nie  miał, 
tylko  dwie  siostry,  tych  mężowie  osadzili  Kalisz  i  Poz- 
nań, miasta  dotąd  stołeczne  województw  tegoż  nazwiska. 

XI.  Wyżej  namieniłem  ,  skąd  Lech  przyszedł^  jakie 
były  przyczyny,  i  okoliczności  przyjścia  jego,  jaka  fa- 
milia, z  której  pochodził.  Zostaje  mi  terak  wyrazić,  ro 
czynił,  osiadlszy  w  kraju  wynalezionym.  Dawni  raie* 
szkańcy  kraju  nie  mieli  ustanowionych  osad;  na  wzór 
hord  Tatarskich  przenosili  się  z  miejsca  na  miejsce. 
Gdy  się  o  naszem  przyjściu  dowiedzieli,  jedni  poszli  za 
Wisłę,  i  stąd  naród  Jażdzwingów,  dmdzy  udali  się  ko 
morzu,  i  stąd  Prusacy,  Pomorzanie  i  Kaszuby,  potem 
się  od  nas  wyłączyli,  i  nadmorską  krainę  osiedli. 

Że  kraj  cały  od  Pannonji ,  aż  do  morza  pełaocnago 
zwał  się  Sarmacyą,  prawda  jest  niezawodna.  Żyli  ws^yscr 
dawniejsi  mieszkańcy,  jakem  wyżej  namtentł,  bez  usta- 
nowionych siedlisk.  My  przychodnie ,  na  wcór  ich  z 
początku,  poczynaliśmy  sobie.  Nie  mieliśmy  wojen,  bo 
nie  było  z  kim  wojować ;  nie  podbijaliamy  aąaicdcki^ 
krain,  bośmy  więcej  mieli  ziemi,  niż  nam  było  potrzeba. 

W  towarzystwie  tak  prostych  ludzi  zostawając  »  mk 
przykrzyłem  sobie,  byli  albowiem  uprzejmi,  ladzcy, 
sprawiedliwi.  Lech  wódz,  a  bardziej  gospodarz  groniMly 
naszej,  dawał  z  siebie  dobry  przykład ,  a  zesUrzawuy 
się  w  pokoju,  za  zgodnem  wszystkich  osad  zezwoleniem, 
gdy  już  się  widział  być  bliskim  śmierci,  wyznKzjł 
następcą  swoim  starszego  syna  Polacha ,  młodszemu 
Kruszwie  dostały  się  osady  nad  Goplem  ,  tam  miasto 
załoŻ3rłi  i  od  swego  imienia  Kruszwicą  nazwał.  Cm«ł 
Lech  roku  G76.  dnia  i3go  Października,  mając  bt  79. 

Panowanie  Polacha  podobne  było  do  ojcowskiego ,  z 
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tą  tylko  riantcą,  ii  n  csmów  jego  ucs^iuny  dony 
hodować,  i  oMda  Gnietno  <U(U  ti^  prawdziwą  stolicą 
f«ikct«a«  Rackowano  jaś  w  Gnietnie  imówccm  domów 
tny»ta  Medmdtietiąt  tniy,.Die  rachując  browarów, 
gdaia  mi6d  «yooBo ,  a  byio  ich  doay^.  Pomału  wzootiiy 
Mt  >■>■•  maata ,  RruMwica  ,  Posuaś ,  Kaliac ,  Ł^syca. 
Objeadial  corok  Poladi  nowe  otady ,  ugodnym  po  wi^ 
kaicj  cs^ad  apoaobani  wykorseniając  waics^  rosterki. 
Za  jitęp  caaaów  aaca^liamy  m^  natywać  Polachami ,  akąd 
pniam  oaawiako  Polaków  i  PoUki  orocio.  Umari  Polach 
rokH  7*4  dnia  ygo  Wnatnia,  maj^  lat  68.  Z  lony 
twoj«i  Bamanny  soaiawit  syna  Wi<irairaaf  albo  Wiii* 
k,  który  po  ojcH  nądy  państwa  objąf.  Za  jago  pa- 
tia alała  aią  w«  mnie  odmiana  twykia  roku  766 
dnia  1 4  miesiąca  Maja. 

Ti'f  dość  na  tern ,  ie  atarsy  kronikarce  w  sosnowych 
pnsKiacb  inaieali  orfy  kiafe,  na  wtór  owych  niegdyś 
dwwnaatu  Egipskich  wodaów  prced  panowaniem  Psara- 
■letyka,  nadali  Polakom  po  śmierci  Lecha  dwanasln 
wojewodów  t  wsmianki  nawet  o  tam  u  nas  nie  byio  , 
■aswiifco  nawet  wojewody  nie  byio  snajome. 

Winmir  umarł  bezpotomny ;  Witmaru  i  Gdańska  nie 
fiindowat,  morsa  nawet  nte  widsiat.  Prsyiwycsajeni  Po* 
lacy  do  familji  LecJm,  po  śmierci  Wizimira  wybrali 
Łrokn,  albo  Krakusa,  pochodcącego  od  siostry  Lecho- 
wcj.  Ten  sprsykraywssy  sobie  kraj  mi^dsy  Odrą  a 
Wartą ,  isdat  aię  kn  poindniowi,  a  anająic  ludu  sbrojnego 
snacanąlksbą,  opanowai  kraj  tamtejszy,  i  salożyi  miasto 
Kraków  od  swego  iMswiska.  IHogoss  nazywa  go  Gra- 
cbem  * ,  trzebaby  wi^  i  miasto  nazwać  Grachowem. 
Daje  mu  korrelacyą  z  Grachami  Rzymskiemi,  i  powiada, 
ii  dla  buntu  przeciw  owym  sławnym  trybunom  pod- 
nśasionego  z  kraju  wysjtedl.  Defekt  chronologji  jest 
tylko  na  Łat  oamset. 

Że  państwa,  gdy  mu  go  ofiarowano,  przyjąć  niecbciai 
Krakus,  mówi  Długosz  *  ;  ale  ja  byłem  świadkiem ,  że 
sś^  o  nie  nailnie  surat ,  byli  albowiem  iimi  jeszcze  od 
sśoalr  Lecbowych  potomkowie.  Mnie  samemu  tą  intencyą 
a  nie  inaą  ofiarował  parę  wołów  i  skórę  niedźwiedzią , 
slam  podaronko  przyjąć  nie  chciał. 

Wojna  Gracha  z  Gallami,  csyli  Francnaami  ',  równy 
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•  Hanc  Gracrkam  niitiaant  nonoulli  Romanum  d«  itirpc 
•C  fcmtita  OrscckonuB  g«nn«  dutiaae,  et  cłvili  aedittonc  dao- 
baa  Graccki*,  Tybsrio  vid«licrt  et  Cajo  tribaaitiam  potrt- 
tMtrm  imnodcratc  pro  Wj^i  Agraria  exrrrrntibu«,  aono  ab 
•rbe  condiA  »rtingenI<^imo  arcundu  factione  priocipiim 
•ecMia,  RooM  relicU  ad  Poloaoa  qtt«Mitaa  otia  et  latrbras 
dav«Tiua«.  I>I«V«  l*b   1. 

•  nic  diii  — wciatm  iaiieiantiam  atbi  faacts  et  parparam 
■iMkibas  rcpagnabat «  apód  aa  qooque  tacitua  auiima  pff 
p|rxitat« ,  aatUoe  inaanircnt ,  quud  qaaai  delirum  ntajr^tatu 
•■■BaŁacro  delinirrnt.  -  L.itwo  01^  t  tfgo  trktu  domyilió 
-  aaałoa,  ił  w   l^  at^kryi  i  wtbraniania  aię  Kraka,  Kroka, 

•  csyb  Grarka  pro»tota  krunikaraów  dawoycb  naśladowała 

•  biatoryą  Rajaaką,  o  wybranym  1  narodu  Sabinów  po- 

•  niewoloie  Rumie  Pompilituio.  • 

3  Cam  iiaqac  Galii  cart^rta  proTinciii  peragratia  etiam 
PaiuiaiMam  contigisaent,  «t  ram  variis  gurrrarum  turbiniboa 
laiBaaiart.  i«  Petoaiaaa  iogrcaMiris,  Gracchaa  Poloooram 
oriacrpa  occarrii,  et  pego*  commiasa  inaignem  «t  memora- 
Mrm  rictoriam  dc  Gallia  cum  robora  veteranornm  et  etcr- 
ritatomm  miłitam ,  tura  aata  et  arte  militantiom  reportaTit. 
Dtagoai  lib.  «. 

•  ŁammeatatTrr   Kadtabka  okiaa'fua   tan  pankt  kiatoryt 

•  Polakiej  :  •  Plotandum  eat  :  Gallua  eiit  ąuidam  floTius 
Pbrygiae,  de  quo  bomino  potantes  ebrii  et  Yeaani  efficiuBtnr. 
lade  Galfica  Mt  regio.  Et  aant  trea  Galliac  :  Comata,  TogaU 

GwUia  lofau  ast  Buifnndia,  Gallia  vcro  barc- 


ma  fundament,  jak  i  jego  genealogia  <  szkoda ,  źe  nie 
wiemy  miejsca ,  gdzie  tak  sławna  zwycięztwo  otrzymał. 
Uaiarł  Krok  albo  Krakus  roku  800 ,  panował  lat  ccter* 
dzieści  cztery  ,  miesięcy  siedm  ,  dni  pięć,  pochowany 
tam,  gdzie  dotąd  jego  mogrlablizko  Krakowa  nad  Wisłą. 
Z  tej  mogiły  wnosi  dowcipnie  Kadłubek  i  Długosz  ,  ie 
musiał  być  Rzymianinem  * ,  ponieważ  Romnlus  takąż 
sarnę  miał  z  kamienia.  Według  powszechnej  zgody  wszys- 
tkich historyków,  Romulusowago  ciała  po  owej  wielkiej , 
gdzie  zginął,  burzy,  znaleźć  nie  można  było,  nie  mając 
zatem  co  chować,  nie  usypali  m«  mogiły,  ani  na  góne , 
ani  na  dole. 

Czczono  Romula  za  boika  pod  nazwiskiem  Coiryna,  i 
i  miał  swoje  świątnicę,  ale  się  tego  honoru  Krakusowi 
nie  dostało  Córka  jego  Wen  Ja  albo  Wanda,  nie  wtgar* 
dziła  Rytygierem  ,  bo  go  na  świecie  nie  byio.  Nie  sko- 
czyła z  mostu  w  Wisłę,  bo  pod  Krakowem  na  łodziach 
się  przewożono ;  że  utonęła  to  prawda,  ale  nie  ona  tema 
była  winna,  lect  przewoźnik  pi  jeny.  O  jej  śmierci  po- 
wiedział Długosz  :  ret  apud  po$l»rot  pbtt  admirmtiomi 
kakiiurm^  ęuam  JUm,  A  choćby  i  prawda  była ,  ie  sko- 
czyła dobrowolnie  w  Wisłę,  akcya  takowa  bardziej  poli- 
towania godna,  niż  admiracyi. 

Po  śmierci  Wandy  hyio  dwunastu  rządców,  i  oito  są 
dwunastu  wojewodowie,  których  Kadłubek  zwycięMami 
Alesandra  wielkiego  uczynił  *. 

Gdy  umarł  Przemysław,  ubiegali  się  panowie  Polscy 
do  korony,  ale  nie  po  ćwiekach  t  ten  który  ją  dostał 
Leuek ,  nie  był  żakiem ,  ale  jeden  t  najgodniejszych. 
Obrany  był  za  króla,  i  dalszym  dobrym  rządem  uspra- 
wiedliw ił  wybór  swój.  Umarł  roku  816. 

Opisując  dzieje  monarchji,  nie  wspomniafem  nic  do- 
tąd o  sobie,  żebym  więc  i  w  tej  mierze  ciekawość  czyta- 
jących uspokoił,  krótko  życia  mojego  okolicaności  na- 
mienię. 

Jakim  sposobem  dostałem  się  w  towarzystwo  Lecha, 
wyiej  namieniłem }  z  nim  zaszedłszy  do  Polski,  wiodłem 
życie  spokojne  w  osadzie  Gnieźnieńskiej.  Nie  byio  n 
lego  mniemanego  dworu  żadnych  urzędów,  i  bogactwa 
też  były  przyzwoite  stanowi  naszemu. 

Po  odmianie  mojej  zwykłej,  która,  jak  wyżej  namie- 
niłem, nastąpiła  roku  7  56,  udałem  się  za  praytiboduia, 
i  policzony  byłem  w  półk,  który  trzymał  zawsze  przy 

cala  eat  Tbratouia  k  longia  barccia.  Et  ideo  per  Galloa  kie 
intelligrntur  Germani  m>u  Tbrutonea.  Comm.  Kadłub,  lib.  1, 
Epitt.  1 1 .  Malth.  Epitc.  Crac. 

<  Ad  cujus  exrquiaa  bonestanda* ,  primnra  Polonorum 
procerea  caetrrumque  tuIro*  promiartiom  accurrit ,  et  jułta 
■Borrm  iUiua  temporia  cadaver  aunm  in  monta  Laaaotino,  qai 
Cracoffienai  urbi  confrootatna  eat,  jnjuato  bonore  et  complo- 
ratione  ae|ietivit.  Quae  etiam  sepulcbri  editioria  fonuatio, 
Romanum  enm  faiaae  conyincit,  ut  ea  fabrica  conditorem 
urbia  Romalnm  aepalcrnm  in  collia  modnm  •%  patra  coagaa- 
lam  habantc  pro  virtbaa  esprimerct.  Dług*  lib.  1. 

a  Poat  deceaaum  Yandae  mnltis  anab  fara  caoUua  PoloM 
rege  caruerunt,  aed  tantum  Wojewodam  et  duodccen  gnber- 
natorea  eligebant  usoue  ad  taropora  regia  Alesandri.  Qui  cum 
fere  nniyeraum  mnndum  aibi  aubjnga»aet,  Poloniam  aibi  aub- 
jiccra  attentavit,  et  ipaam  tributariam  lacare.  Ejua  Poloni 
naotioa  occideraot,  et  ipaummet  Alaiaodrnm  plna  per  iuda- 
atriam  qDam  per  fortidunem  a  finibus  aula  ignominioae  ejc- 
carunt :  ric  quod  ip>«  cum  paucia  turpiter  evaait. 

•  Korreapondaueya  Ala&andra  t  Arystotelaaem  w  tyaia 

•  Kadłubka  wyraiona  bardso  ciekawa.  Z  niej  się  dowie- 
m  ixiei  moina,  jako  atołecznc  Łecbitów  miaato  naiywało  *ia 

•  Caranthaa  :  Jako  Aleiander  do  nich  takowy  lit  piaal  :  Si 

•  tamitit,  ęmUbiUt  t  sim  auiem  non,  mm.  Jako  tych  liataw 

•  było  więcaj,  niż  dwi«^«.  —  ialaię  Bola,  ła  aginęły  I  •• 


boku  twoim  PoUch,  tam  idąc  po  ttopnmch  sotulem 
rotmittriem,  i  w  nagroda  sadug  dana  mi  byia  osada, 
którą  naawatem  Koniuen  dla  dobrej  paazy  i  tąk  rozle* 
gtycb.  Mia*to  doląd  trwa,  i  wraa  z  a4oUcą  jest  siaro- 
ftlwem. 

W  przeciągu  dość  dtugim  oie  dafając  pami^i  mojej, 
cbciafem  powierzyć  zi^gpm  okoliczności  pierwia»lków 
narodu  Polskiego,  a  nie  m«ijąc  tej  sposobności,  którą 
miafeoi  w'£pipcie,  Chinąck,  i  na  paszczy,  na  skórkach 
cienkich  atramentem,  a  bardziej  farbą  umyślnie  na  ten 
koniec  sporządzoną,  opisałem  w  krótkich  stówach  hislo- 
ryą  przyjścia  naszego,  panowania  Lecha  i  Polacba,  i 
pierwsze  zi^gi  dedykowaiem  Wizidnirowi,  pod  imieniem 
Makorsa  Warmisza,  takem  się  albowiem  zwat  przyszedł- 
szy  do  PoUki.  Co  się  dalej  z  tą  historyą  staio,  odkryt 
uiedawnemi  czasy  sławny  literat  Zaiuski  Biskup  Kijów- 
^  skł  w  ziędze  swojej  :  Prognunma  litltnwutm  t  ktadę  z 
niej  ezcerpt  mnie  się  tyczący,  z  niektóremi  przy  końcu 
objaśnieniami:  <  Nakorsa  Warmisza,  mói^i  ten  autor, 
najdawniejsza  kronika  o  początku  narodu  Polskiego,  i  o 
najpierw  szych  wodzach  Sarmackich,  tojest  :  Polacbu,  i 
sukcessorów  po  nim  następujących  dziejach  dedykowana 
Wizimirowi  ziążęciu  Polskiemu,  którą  po  nim  panujący 
dwunastu  wojewodowie  wywoiać  ,a  drudzy  po  królewnie 
Wandzie  spalió  kazali,  • 

•  Tej  mając  Wojnar  Walkossyn  herbu  lwia  gtowa , 
transkrypt,  aa  iycia  swego  kazai  w  stup  grobowcowy  za 
Gnieznem  grzebiąc  syna  swego  Zublina  tajemnie  samn- 
rować.  W  siedmset  siedmdziesiąt  eircittr  leciech  potem, 
tojest  roku  1S74,  za  króla  Henryka  Francuza,  pisma  te 
na  skórkach  znalekli  rolnicy  w  owym  slupie  za  Gnie- 
znem, i  oddali  Panu  Szymonowi  Kościeleckiemu,  który 
nie  mogąc  owyck  charakterów  zrozumieć,  posiai  j« 
P.  Krzysztofowi  Proszewickiemu,  prosząc,  aby  wziąw- 
szy z  sobą  do  Krakowa  przy  tamecznym  zjeździe  cudzo- 
ziemców postarat  się  o  wyrozumienie. 

•  Lecz  ten  nie  mogtszy  nikogo  świadomego  tych  cha- 
rakterów znaleić,  odestaf  nazad  P.  Kościeleckiemu, 
życząc,  żeby  się  z  ntemi  udat  do  Pana  Samuela  Zborow- 
skiego w  ziemi  Siedmiogrodzkiej  u  Stefana  Batorego 
zostającego ;  ten  zażyt  «k>  tego  ttumacaów  biegiycli,  Ba- 
toremu jeszcze  naówczas  wojewodzie  zaleconych,  a  oso- 
bliwie Suliasta  i  Garyna,  którzy  tę  kronikę  należycie  na 
taciński  język  przetłumaczy  li  z  wielu  języków,  gdyż,  że 
Polacy  nic  byli  pisma  świadomi,  zactągnieni  z  obcych 
krajów  pisarze,  własnym  każdy  językiem  i  charakterem 
kombinowali  dzieje  wodzów  Polskich ,  jako  słyszeli , 
albo  czytali.  Ta  kronika  nic  była  nic  nadpsowana ; 
oprócz  dziejów  Litewskich,  które  od  deszczu  zaciekają- 
cego i  robactwa,  byty  nadwerężone.  A  ponieważ  do  roku 
tylko  siedmselnego  terminowała  się,  więc  Zborowski  aż 
do  Mieczysława,  z  kroniki  Janicyusza  Miolana,  a  odtąd, 
aż  do  Henryka  króla  z  różnych  autorów  kontynuował,  z 
łacińskiego  tłumacząc. 

•  Po  śmierci  Samuela,  snadż  się  dostała  ta  sięga  Da- 
widowi Zborowskiemu,  gdyż  ją  roku  1 58o  darował  Ada- 
mowi Chojnickiemu.  Przeczytał  ją  i  pochwalił  A  lezauder 
Tęczyński ,  zaś  potem  Xiądz  Alezander  Suchodolski 
Dominikan,  pierwszą  część  darowaną  sobie  od  Wojcie- 
cha Ciechanowskiego  professora  akademji  Krakowskiej 
roku  i68»,  drugą  zaś  w  |iót  roku,  a  trzecią  w  rok  w 
Krakowie  na  tandecie  dostał,  i  prze{)isać  kazał,  a  auto- 
graf pożyczył  Mikołajowi  Ważyńskiemu,  który,  że  go 
oddać  nie  chciał,  uczynił  X.  Suchodolski  protestacyą  na 

1 


ni<go  m  fisscr^  lauMrMMi  ««••  1701  A  •?  Jmumiią 
lecz ,  że  wkrótoe  Ważyński  umarł,  praepadł  aam  orygś- 
nał,  i  tylko  ten  transampt  się  aoalałf  »  —  dotąd  rfowa 
wspomnionego  autora. 

Że  zaś  o  wszystkich  okolicznościach  tak ,  jak  należy 
informowanym  być  nie  mógł,  przeto  niektóre  błędy  rela- 
cyi  jego  tak  poprawiam.  Po  Wizymirza  nie  było  wojewo- 
dów, a  za  Wandy,  nikt  jeszcze  0|irócs  mnie,  ani  pisać, 
ani  czytać  nie  umiał,  palić  więc  zięgę  moje,  Kyłaby 
rzecz  wcale  niepotrzebna  i  próżna.  Czytałem  ją  Wizimi- 
rowi,  i  00  tylko  sam  o  niej  wiedział,  a  de  był  pan  roz- 
tropny >  ciekawy,  sekret  pisma  tak  mu  się  podobał,  a» 
prosił  mnie,  żebym  go  czytać  uczył,  podjąłem  się  tej 
pracy,  i  już  zaczynał  nie  zle  sylabttować,  gdy  go  amieró 
zasrta. 

Gdyby  tę  zięgę  spalili  wojewodowrie ,  nśe  byłby  jej 
mógł  w  słup  zamurować  Wojnar  Walkoazyn  ,  graabaąc 
aa  Gnieznem  syna  swego  Zublina.  Jam  ją  kazai  sasMsrfr* 
wać  dla  przyczyny,  którą  nśżc^  powiem ,  a  swalesn  się 
naówczas  nie  Wojnarem  Walkoszynem,  anim  miał  berb 
lwia  głowa,  bo  herbów  naówczas  nie  było.  Zamurowanie 
to  stało  się  wkrótce  po  śmierci  Popiela  II  ziążęcia  od 
myszy  zajedzionego  1  stało  się  zaś  dla  tego,  krhy  tych 
ziąg  skórzanych  zbyt  rozmnożone  naówczas  mysay  nie 
zjadły,  a  ja ,  który  tę  moje  zięgę  kazałem  samorować, 
zwałem  się  w  te  czasy  Wojtasem  z  Pantalowic. 

Data  znalezienia  roku  1674  prawdziwa;  manuskrypt 
dostał  się  Samuelowi  Zborowskiemu,  o  którym,  gdy  stę 
potem  dowriedział  sławny  ów  Zamojski,  naówczas  kasH 
cterz  i  hetman  wielki  koronny,  prosił  Zborowskiago , 
żeby  go  do  biblioteki  jego  akademji  oddał*  albo  przynaj- 
mniej ku  przepisaniu  pożyczył;  nie  dał  się  uży^  Zboro* 
wski,  i  owszem  jako  był  człowiek  dumny,  grubisńskim 
sposobem  na  prośby  Zamojskiego  odpowiedział:  i  to 
była  jedna  z  skrytych  przyczyn  dalszych  w  PoUacze  re* 
wolucyi,  i  śmierci  Zborowskiego. 

Xli.  Za  panowania  Popiela  pierwszego,  którego  Dłn- 
gosz,  wielki  imion  rzymskich  miłośnik ,  Pompiliusaem 
nazwał ,  a  nie  wiem  dla  jakiej  przyczyny  koftigatrm 
Numy  Pompiliusza  nie  uczynił,  za  panowania,  osówią, 
Popiela  pierwszego ,  stała  się  odmiana  nM>ja  zwykła  w 
lasach  pod  Łęczycą  roku  800  dnia  s5.  Kwietnia.  Ako- 
modując  się  krajowym  zwyczajom ,  naswałem  się  Woj- 
taszem,  a  kupiwszy  wieś,  pisałem  się  a  Panailowic.  im 
ta  wieś  niedaleko  rzeki  Sanu  ,  bardzo  była  daleka  od 
Kruszwicy,  a  siąże  Popiel  nie  był  przystępmr,  oie  śpie- 
szyłem się  do  dworu,  i  na  dobre  mi  to  wyszło ,  żem  ssę 
nie  znajdował  w  stołecznem  mieście  ,  gdya  jakem  się 
wkrótce  z  gaset  dowiedział,  naszego  ziąż^cia  Popiela  tl 
myszy  zjadły. 

Jakiś  poeta  opisał  tę  straszną  awanturę  :  czytałem  ją 
nie  dawuo,  ale,  że  pełna  bajek,  ostrzegam,  żeby  mu  nie 
wierzono. 

Zjechałem  do  Kruszwicy  na  nową  elekcyą  ,  a  żem 
wiele  dopomógł  Piastowi ,.  nagradzając  wierne  moje 
usługi,  uczynił  mnie  podczaszym  małżonki  ewojej  zię* 
żnej  Rzepichy.  Miałem  dość  do  czynionia  na  tym  orzę- 
dzie  -,  Xiężiia  jejmość  była  ochocca,  a  podobno  zawdzię- 
czając miodowi  wyniesienie  ziążęcia  małżonka  swego, 
zasilała  się  nim  dość  obficie.  Czyniła  to  jednak  a  wielką 
powagą  i  niemniejszą  uprzejmością.  Świadom  ca^stago 
pragnienia  pani  mojej  ,  nosiłem  u  pasa  klacz*  od  piw- 
nicy, co  potem  u  następujących  podczaazjrcb  w  zwy- 
czaj weszło,  aż  do  cmaów  B  olt sława  KrsywooMago. 
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ftrnonm  Xi^Dej  Jejmości  w»|»artj,  dotUtem  dwa 
V(ijlo»twa  nł«dftleko  Krattwicjr.  Pensja  ,  a  bardziej  , 
ordjoaiya  noja  była  snacsna,  a!em  na  sdrowiu  uwan- 
kować  zacząf.  Xięina  Jejmość  albowiem  obawiając  się 
bardio  tmctcny,  nie  tkn^a  »i^  nigdy  kufla  ,  pókim  ja 
wpruki  I  tejie  konewki  takiefoł  drugiego  nie  wy  pif  :  a 
jak  byia  pani  wielkiej  etperyeocyi  i  przezorności ,  pro* 
cedem  twoje-  takową  dawała  przyczyna ,  ii  mogą  być 
tntcizDjr,  które  w  malej  miarze  nie  szkodzą «  a  w  wię- 
kssej  stają  się  śmiertelne.  Najbardziej  baliśmy  się  tru- 
dzny  podrsaa  peregrynacyi  do  Lelum  Polelum  boży- 
tzrsa  w  G nieśnie,  gdzie  miód  naówczas  nierównie  byt 
Wpssy,  Dti  w  Rmszwicy.  Innego  razu,  gdyśmy  tam  b)li 
oad  zwyczaj  nabołni,  zaniesiono  Xiężnę  Jejmość  na 
ióżko,  i  jał  więcej  z  niego  nie  wstała;  doktorowie  dwor- 
scy dali  przyczynę  śmierci,  katar  zaziębiony.  Po  śmierci 
Xięftnej  jejmości  pojechaiem  czem  prędzej  do  Panta- 
Iowie  z  pedogrą,  i  początkami  żółtaczki. 

Retsta  dni  moicb  do  zgrzybiałej  starości  przepędzona 
kylaw  pokojti  na  wsi,  którą  przedałem  ;  nakoniec  czuć 
sacząirai  dtliiający  się  cza*  odmiany,  i  U  przypadła 
roko  900  za  panowania  Leszka  VIII. 

Sprzykrzywszy  sobie  w  Panlalowicacb,  udałem  się  ku 
Tatrom  ;  a  pi^eszedłszy  Pannonią  i  Bulgaryą,  zmierza- 
łem ko  Konstantynopolowi,  gdzie  byłem  jeszcze  przed 
czasami  Konstantyna ,  gdy  się  to  miasto  zwało  Bizan- 
tiam.  Ijedwom  mógł  wierzyć  oczom,  patrząc  na  wspania- 
ło»ć  i  ludność  miasta  tego.  Tron  cesarzów  wschodnich 
posiadał  naówcsas  Leon  ,  ten  po  śmierci  trzech  żon  , 
właśnie  natenczaa  pojął  był  czwartą  Zoe.  Duchowień- 
stwo i  lud  tern  niepraktykowanem  dotąd  małżeństwem , 
mocno  byli  obrażeni.  Obawiano  się  buntu  ,  ale  prze- 
zorność cesarza  uspokoiła  próżne  gminu  zamachy.  Chcia- 
łem szakać  następców  owych  dawnych  mędrców,  a  spo- 
ikawszy  na  ulicy  człowieka  w  jednej  tylko  odzieży  i 
brodą  długą,  i  k(j«m  w  ręku,  mniemałem,  że  był  ze  szko- 
ły Oyogenesa  ;  wywiódł  mnie  z  błędu,  gdym  się  go  o  to 
j  pjtał,  powiadając,  iż  jest  mnifhem,  a  gdy  mi  obszerniej 
^  regały  swoje  opowiedział,  pierwssy  raz  poznałem  naów- 
'  czas  len  rodsaj  ludai. 

I      Szedłem  do  Aten  %  ale  czas  wszystko  burzący ,  nie 

tylko  okazałości  naicjaca  tego ,  ale  i  ładzi  zabrał.  lUyria 

dmrar  tylko  naswisko  nosiła ,  a  zbliżając  się  cotjaz  ku 

I  WIogWmu,  mo^  mówić,  ii  co.  krok  prawią  szedłem  po 

I  rmnacfa  paóatwa  Rzymskiego.  To,  które  niegdyś  całemu 

,  świata  dawało  prawa ,  niezmierności  swojej  ciężarem 

j  apadto.  Zniesione  w  jedno  miejsce  świata  całego  dostatki, 

siały  się  sdobyczą  narodów,  o  których  nawet  nazwiska 

aic  wiadaiaoo.  Kunszta  przestały  kwitnąć,  architektura, 

I  kiórą  dotąd   sbwiemy  Gotską,  straciła   ozdobę  swoje 

dawną,  śmiadością  niekiedy  swoją  dziwiła  patrzących. 

Wszedłem  de  Rzymu ,  fdsje  jui ,  ani  cesarza ,  ani 
konsulów,  ani  tei  dawnej  ludności,  mocy  i  wspaniałośei 
OM  było.  Owe  rozkoszne  Lukulla  ogrody,  jakem  mógł 
'  jeszcze  po  biegu  Ty bru  miarkować,  polem  były  nie  ora- 
aem ,  Kapitolium  ledwie  były  znaki  widzialne ,  rynek 
Rzymski  gruzami  zarzucony ;  stały  jeszcze  kolumny  Tra- 
jasM  i  Antonina  t  patrząc  na  nie  zapłakałem. 

Był  naówczas  Papieiem  Jan  X,  a  po  zgasłej  jui  linji 
Karola  wielkiego,  cesarzem  zachodnim  Konrad  liążę 
Fraakonii. 

XIII.   Lubo  widok  Rzymu  nie  byi  mi  tak  miły ,  jak 
przedtem  ,  zamieszkałem  w  nim  przecie  ,  nie  tak  z  no- 
mieaskańcy  przestając ,  jak  przypominając  sobie , 


jacy  dawni  byli.  Kupiłem  plac  na  gruncie  ogrodów  Lu- 
kulla ,  i  tam  wystawiłem  sobie  dóm  ,  założyłem  winnicę 
i  ogród. 

Namieniłem  wyżej,  ii  po  śmierci  Tytusa  biorąc  nową 
postać,  zachowałem  byt  w  ukryciu  gór  Appenninu  bi- 
bliotekę Attyka,  i  wiele  innych,  które  naówczas  zebrać 
mogtem  manuskryptów,  (ciekawość  szukania  tego  skarbu, 
tym  większa  była  we  mnie  naówczas  ,  im  bardziej  usta- 
wiczne rewolucye  nauki  i  kuns;zta  zupełnie  przytłumiły. 
Nie  mówiąc  więc  nic  nikomu  ,  puściłem  się  ku  górom 
Appenninu,  i  niedaleko  miasta  Fulignum ,  znalaztem 
owę  pożądaną  pieczarę;  ale  wnijście  do  niej  czylito 
spadkiem  kamieni,  czylito  nagtem  przez  trzęsienie  ziemi 
wzruszeniem ,  tak  było  zatarasowane ,  iż  te  przeszkody 
mocą,  lub  przemysłem  uprzątnąć  ledwo  byfo  podobna. 
Zwierzyć  się  mojej  troskliwości  nie  mogłem  ,  żeby  nie 
rozumiano,  iż  skarbów  szukam;  naznaczywszy  więc  tylko 
to  miejsce ,  wróciłem  się  smutny  do  Rzymu ,  myśląc , 
jakimby  sposobem  xiąg  moich  dostać. 

Po  kilku  czaszach,  determinowałem  się  jechać  do 
Fnlignu,  i  tam  osiesć ;  jakoż  wkrótce  tam  przybywszy 
nająłem  dóm,  a  wypytując  się  do  kogo  grunt  należy, 
gdzie  owa  skała  znajdowała  się,  dowiedziałem  się,  iż  to 
bytu  dziedzictwo  jednego  z  mieszkańców  tamtejszych. 
Żeby  ujść  podejrzenia,  w  rok  dopiero  oświadczyłem 
się  owemu  obywatelowi,  ii  chciałbym  winnicę  jakową 
niedaleko  miasta  kupić,  ofiarował  się  przedać  jedne  ze 
swoich,  jam  tę,  gdzie  była  pieczara  wybrał,  i  nie  długo 
targując  się  zapłaciłem  prawie  we  dwójnasób. 

Gdym  jui  był  w  poSsessyi,  pod  prrteztem  budowania 
nowego  domu,  kazałem  około  owej  skały  kopać,  i  gdy 
ziemię  i  kamienie  odwalono,  i  jui  nie  wiele  trzeba  byto 
pracy  do  odkrycia  samego  wnijścia,  obróciłem  gdzie- 
indziej rzemieślników,  a  sam  tejże  nocy  tam  zaszedłszy, 
odkryłem  miejsce.  Bojąc  się  jednakże  zaraz  wuij*ć,  dla 
tak  długo  zamkniętego  powietrza ,  przez  dwadzieścia 
cztery  godzin  tam  nie  wchodziłem,  ale  te  dwadrieścta 
cztery  godzin  stały  mi  się  wiekiem.  Wszedłem  nako- 
niec, i  zastałem  skład  mój  nienaruszony,  ale  zięgi  po 
większej  części;  tak  byty  zbótwiałe,  iż  za  dotknięciem, 
roisypywały  się  na  proch.  Szczęściem  były  niektóre  pi- 
sane na  pargaminie,  a  między  innemi  owe  kopie  o  któ- 
rych wyżej  wspomniałem,  listów  Cycerona  ap  Attyka, 
legoł  zięgi  iaofjieus^  it  onUore^  dtfimbtUy  orabyi  kilka- 
naście; Wirgiliusza  i  Horacynsza  poemata. 

Oprócz  tych  rozumnych  skarbów,  bf  ły  istotne  w  zło- 
cie i  klejnotach.  Zniosłem  wszystko  do  blizkiego  w  ]vin- 
nicy  domu,  resztę  nocy  następującej.  Aże  pieniądza 
były  dawne  Rz3rmskie,  uie  mające  już  kursu,  bojąc  się 
wieści  o  znalezionym  skarbie,  zachowałem  je  znowu  w 
owej  skale ;  zięgi  ^zaś,  jako  w  owych  czasach  towar  nie- 
łakomy,  wziąłem  z  sobą  do  miasta.  Tym  sposobem  wi- 
nien mi  świat  uczony  najwyborniejsze  starołytności 
pisma,  osobliwie  Cyceronowe  listy,  któreJoi4yły  wcale 
zginęły.  Żeby  zaś  drugi  raz  te  drogie  pisma  nie  były  za- 
tracone, samem  je  na  nowo  poprzepisjrwat,  i  dotąd  wraa 
z  innemi  oryginaluemi  u  sie^i^^  mam. 

XI N.  Roku  961.  Otton  wielki  cesarz  z  domu  Xiążąt 
Saskich,  przyszedł  z  wojskiem  do  Włoch,  a  zwycięiyw- 
szy  Berengaryusza,  kraje  tamtejsze  posiadł.  Gdy  się  ko 
Rzymowi  zbliiał,  bali  się  wszyscy  tak  mocnego,  a  mniej 
spodziewanego  gościa.  Wieść  sławy  jego  ,  i  i»ielkich 
przjrmiolów,  dawniej  go  jui  była  poprzedziła.  Gdy  więc 
dochodził  do  Fulignu,  wysaedłem  z  innymi  obywatelami 
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naprzedw  nieaiu,  uie  uk  dla  t«fo,  abym  mM  honory 
ciynii,  jako  chcąc  potnać  tak  zoamienitcgo  moDarch^. 

Trzeba  go  byfo  witać,  a  że,  lubo  we  Wtouecb,  maio 
kto  u  Da«  po  łacinie  dobrze  mówił,  przy»zli  do  mnie 
itarfti,  protząc,  żebym  *ią  oracyi  podjął.  Nie  mogłem 
im  lego  odmówić,  i  toż  mi  aię  catencza*  stało,  co  w 
Rodzie,  gdym  do  Liikulla  byf  posłany.  Przywitałem  ce> 
sarza ;  kai>clers  jt*go  odpowiedział ;  sam  zas  Ottoo  znać 
ukontentowany  oracyą,  żądał  tego  po  mnie,  żebym  mu 
ją  dał  ua  piżmie.  Prze|  isałem  jak  najpr^zej  ,  i  gdym 
mu  ją  nazajutrz  przyniósł,  darował  mi  łańcuch  sioty, 
ważący  grzywńrn  dwie,  i  łótów  trzynaście. 

Po  obiedzie  kazał  mnie  do  siebie  zawołać  kanclerz,  i 
imieiiłom  cesarskicm  ofiarowaf  mi  sekretaryą  do  łacin* 
skich  listów.  Żal  mi  było  opuszczać  miejsce,  do  którego 
joiem  si^  był  przyzwyczaił  I  ztem  wszystkiem  nieprze* 
zwyciężona  moja  ciekawość  widzenia  rzeczy  nowych , 
szacunek  osoby  Ottona,  zniewoliły  mnie  zupełnie:  da> 
ł(*m  stówo,  iż  do  Rzymu,  gdzie  cesarz  jechał  na  koro- 
oacyą.  przyjadę,  ułatwiwszy  jak  najprędzej  tylko  będę 
mógł,  domowe  interesa.  O  pensyą  i  inne  pożytki  targo- 
wać się  nie  chciałem,  wszystko  zdając  na  wolą  cesarza. 
Poszedłem  natychmiast  do  niego,  i  oświadczyli szy 
wdzięczność  za  jego  łaskawe  względy ,  toż  samo  po- 
wtórzyłem, com  b}-ł  przedtem  kanclerzowi  powiedział. 

Roszył  się  nazajutrz  cesarz  ku  Rzymowi ,  jam  win* 
nicę  moje  przez  akt  publiczny  legował  szpitalowi  miej- 
sca tamtejszego.  Wiedząc  zas  w  jakiej  byli  wzgardzie 
ludzie  uczeni,  i  w  jakim  przeto  niedostatku,  uczyniłem 
w  tymże  sepit«lu  osobny  fundusz  na  dwóch  starych 
poetów,  którychby  do  śmierci  żywiono  i  odziewano. 
Ze  zas  rodzaj  takowych  ludzi  bez  pisania  obejść  się  nie 
może  ,  wyznaczyłem  coroczuie  dla  każdego  trzydzieści 
liber  papieru  .  trzy  garnce  inkaustu ,  i  piór  tuzinów 
dwadzieścia  cztery.  Dotąd  słyszę,  jeżeli  nie  dwóch  , 
zawsze  jeden  przynajmniej  poeta  w  moim  szpitala  sie- 
dzi. Skarżą  «ię,  jak  mi  powiadano,  na  małość  papieru, 
niech  szukają  drugiego  fundatora.  Wracam  się  do  mo* 
jej  historyi. 

W  dni  dwanaście  po  odjeździe  cesarskim  stanąłem  w 
Rzymie  ,  byłem  świadkiem  nadzwyczajnych  wspania- 
łości :  znać  jednak  było,  iż  nie  byli  Włosi  Niemcowi 
radzi.  Wkrótce  różne  okoliczności  wyprowadziły  cesa- 
rza z  Rzymu,  a  potem  i  z  Włoch.  Pierwszy  raz  z  nim 
zwiedziłem  kraj  Niemiecki,  nie  w  t«kiej  naówczas,  jak 
teraz  jest  sytuacyi.  Puszcze  nieprzebyte,  miasta  nie- 
bodowue,  wsi  rzadkie,  oznaczały  jeszcze  dzikość  mie- 
szkańców. 

Wiernym  zawsze  bjrtem  towarzyszem  podróży  i  ez- 
pedycyj  Ottona.  Pamiętny  na  moje  wierne  usługi,  na- 
dał mi  znaczne  dobra  niedaleko  Magdeburga.  Umarł  z 
niezmiernym  moim  żalem  zacny  tan  Monarcha  w  Man- 
slebji  roku  973,  panował  lat  37. 

Po  jeg(vśmierci  łubom  się  od  dworu  wypraszał,  oie 
chciał  mnie  jednak  puścić  syn  jego  Otton  II.  W  kilka 
lat  pod  preteztem  pielgrzymowania  do  grobu  S.  Jakóba 


w  Kompostfilli  pożegnałem  cesarza,  i  w  kilha  oiaaów 
puściwszy  wieść,  żem  w  drodze  umarł,  niedaleko  Akwi- 
sgranu,  użyłem  zwyczajnego  sposobu  do  odmłodnienia 
roku  980  dnia  17  Września. 

Wróciłem  się  do  cesarskiego  dworu ,  i  niepoznany 
wpisany  byłem  w  liczbę  dworzan.  W  tej  sytnacyi  byłem 
do  śmierci  Ottona  U.  która  przypadła,  gdyśmy  hyli  we 
Włoszech  roku  98^.  Nastąpił  po  nim  syn  Otton  III. 
Ten,  że  się  w  uczonych  ludziach  kochał,  nie  gardził 
moją  rozmową.  Nagradzając  jego  łaskawe  wsgiędy  , 
ofiarowałem  rau  przepisane  Cyceronowe  liatj  i  mana- 
skrypt  komedyj  Terencyusza. 

W  lat  dwa  potem,  gdyśmy  9  Rzymu  powrócili,  pned* 
sięwsiął  cesarz  pielgrzymowanie  do  grobu  Sgo  Woi* 
ciecha  w  Gnieźnie.  Pragnąc  odwiedzić  Polskie  kraje, 
byłem  rad  tej  okoliczności.  Przyjął  nas  ludzko  i  wspa- 
niale Bolesław  zwany  Chrobra-,  naówczas  ziążę  Polaki , 
ale  nie  było  tyle  sukna  w  Gnieźnie ,  a  może  i  w  całej 
Polszczę,  żeby  na  mil  kilka  drogę  niem  usłał.  Staio  nam 
to  za  sukno ,  że  od  samej  granicy,  drogi  kazał  naprawić, 
mosty  ubezpieczyć,  karczmy  na  trakcie  porządne  u- 
stanowić. 

Wdzięczen  ludzkości  Bolcaławowej  Otton,  auanowal 
go  królem,  ale  Bolesław  śmiało  mu  odpowiedział :  iż  w 
tern  jego  łaski  nie  potrzebuje,  bo  ani  jego  poddany,  ani 
mu  podległy.  Kazał  więc  natychmiast  dawniej  joż 
zrobioną  koronę  przynieść,  i  sam  ją  sobie  na  głowę 
włożył. 

Lubo  naród,  nad  którym  Boledaw  panował,  w  rycer- 
skiem  rzemiośle  zupełnie  zatopiony,  nie  miał  tego  polo* 
ru,  który,  zwyczajnie  nauki  i  kunszta  za  sobą  prowadsąi 
on  mógł  być  wyłączonym  od  powszechnej,  że  tak  rzeko, 
dzikości.  Szczodra  w  darach  swoich  dla  niego  natura, 
obdarzyła  go  była  tak  dalece  osobliwemi  przymiotami , 
'  iż  domyślał  się  przez  bystrość  rosnmu  swojego,  o  caea 
przez  należyte  wychowanie  uwiadomionym  być  nie  mógŁ 
Stąd  pochodziła  nienasycona  cid^awość,  z  którą  aię  o 
każdą  rzeez  wypytjrwał. 

Zem  ja  po  słowiańska  mówić  mógi,  wdawał  u^  czę- 
stokroć w  rozmowę  zemną.  U  prosił  nakoniec  a  cnaaraa , 
iż  mi  pozwolił  zostać  się  przy  niou  Nie  zawśodlem  aię 
na  mojej  opioji  o  Bolesławie.  Byito  moamnhm^  i  w  woj* 
nie  waleczny ,  i  w  pokoju  rządny.  Uczytjł  kraj  aaczf- 
sliwym,  ale  słapów  żelaznych  po  rzekach  nie  atawH , 
bramy  w  Kijowie  nie  rąbał,  wojen  nie  wrzaawtad ,  paib* 
stwa  miał  obszerne,  ale  do  Dunajn ,  Oscy  i  Elby  nit 
zaszedł. 

XV.  Po  śmierci  Bolesława  Chrobrego ,  osiadł  tron 
niegodny  syn  tak  zacnego  ojca ,  Mieszko  olbo  Mie- 
czy ^w.  Królowa  Ryza  rządztfa  wszystkiem ,  i  cheisAa 
mnie  mieć  po  iwojej  woU.  Przyzwycz^ony  do  oiiaf 
wielkich  ludzi,  dwór  porzacitem.  Gdym  się  praepr»- 
wił  przez  Wisłę  pod  Sandomirzem  ,  odafem  się  kn 
Krakowu.  Juzem  tylko  był  o  mil  trzy  od  te^B  oaiesta  , 

f**y 

Aazziy  nit  nmrz. 
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ZATtoMntai  mile  0|p^Dictwem,  i  x  oiejakim  tporeoi, 
kitt  ko|o  w  tc>j  uiierce  priewytiiy,  siusciia  je»t  rseci, 
ubjMiy  UĄ  i  lifttowiiM  w  oddaleniu  satUnawUli  nad 
l««,  co  WM  aiytecanie  sapriąta  i  ciule  bawi. 

Nie  ras  w  podróżach  x  xadti«rieiłim  postrzegalein  ,  ii 
l«d«o  fdmie  ogrody  porządne  prcysiio  mi  wid>ieć, 
fwlaHcsa  dawniejueiai  csasy,  a  jrśeli  gdzie  jaki  ti^ 
SMlarf,  gnać  byfo,  iż  wcale  był  zaniedbany,  i  ledwo 
Mf  okazywaiy  toaki  pierwszego  założenia.  W  czaaie 
Utaiai  ledwo  f  dzie  mogłem  owoców  do»tać,  a  kiedy  uą 
idarsyły,  najgorszego  były  rodzaju  :  toż  tamo  o  jarzy- 
aacb  mówić  można,  tałaty  nawel  ledwie  gdzie  znaleźć 
^rfo  można.  Gdy  za  powrotem  to«  co  mi  zi^  zdarzyło 
opowiadałem,  znalazłem  fłuchaczów  nie  tak  zdziwio- 
•tch,  jakk3rm  zi^  mógł  był  zpodziewać  t  jak  więc  ja 
byłem  za  ogrodami,  tak  prawie  wfzyzcy,  a  mianowicie 
Marzy  powztawali  przeciw  uim ,  a  niektórzy  oznaczali 
z«pełną  obojętooać. 

Panom  to  tylko  wielkim  mieć  ogrody  można,  aie 
nlaclicie  «  najcs^ttzy  w  lakowyrb  rozmowach  był  i  jest 
poapolicie  wyraz,  dość  śmieszny  a  nieprzyzwoity  :  jak- 
by pan  nie  był  szlachcicem.  Ale  tę  pominąwszy  zdroż- 
Bość  DMwienia  ,  jeż*-li  panom  mieć  ogrody  można  , 
caemn  nie  aboiszym  f  Takky  więc  raczej  mówić  nale- 
żało i  bogalary  niech  ma  ogród  większy,  ozdobniejszy, 
wspanialszy,  na  którego  i  zasadzenie  i  utrzymywanie 
idobyć  się  może  :  uboższy  w  szczuplejszym  rozmiarze, 
ale  porządny  ,  wygodny ,  zyskowny.  Każdy  według 
stanu  i  możności  twojej  działać  i^winien  :  choć  więc 
■Olej  majętny  może  się  ogrodem  zatrudniać  i  bawić, 
zwłaszcza  gdy  z  kształtem  znajdzie  użytek.  Ostatni  ten 
wyr«s  daje  watęp  do  odpowiedzi  na  drugi  wyraz,  iż 
próżny  wydatek  na  ogrody,  gdy  z  oirh  albo  mały, 
albo  żadnego  pożytku  nie  mają. 

Nic  przeszkadza  zabawa  użytkowi,  kiedy  się  rzeczy 
opatrznie  czynią  :  z  ogrodu  owocowego  i  jarzyn,  zwła- 
•icu  w  miastach  albo  ich  okolicach,  większe,  niżeli 
pospolicie  mniomamy  ,  wzrastają  korzyści.  Zbytek  mie- 
sikańców  miast  drogo  opiaca  wyborne  jarzyny  i  owoce, 
a  cóż  dopiero  gdy  wcześniej  nad  porę  zwyczajną  wscho- 
dzą? Talerz  strąiczków  grochu  w  Marcu  sowicie  koszt 
apało  w  szklarni  płaci,  zastępuje  i  nagradza.  Na  wsiach, 
zwłaszcza  w  Podgórzu,  sady  tyle  czasem  czynią  pozy- 
tko,  jak  gdzieindziej  folwarki,  a  tym  zyskowniajszy 
handel,  im  mniej  pracy  i  kosztu  wyciąga. 

Trzeci  zarzut,  iż  ogród  nadto  zabierając  pracy  i  cza- 
su, gospodarstwu  roluemu  przeszkadza.  Słaby  on  jest, 
zwłaszcza  iż  ogród  przez  swoje  użyteczność  jest  częścią 
gespedarlwa.  Siabychto  umysłów  i  złączonego  z  niemi 
twycsajnie  lenistwa  odezwa,  iż  czasu  nie  masz{  jest  czas 
na  wszystko,  i  bylebyśmy  go  umieli  rosmierzyć,  każde- 
mu działania  wystarczy.  Niech  tylko  rzecz,  którą  dzia- 
łać mamy,  dobrze  się  a  gruntownie  w  myśli  naszej 
•miaaei  i  rozpostrze,  a  następnie  czynności  jedne  po 
dmgidi  idą  :  ogrodniciwo  roli  nie  przeszkodzi.  Ganią 


więc  przesądem  się  rządzący  to,  o  czem  nie  wiedzą,  a 
choćby  im  ocz3rwistość  przed  oczy  stawiono ,  albo  nie 
zrozumieją  z  prostoty,  albo  choćby  zrozumieli,  czynić 
nie  będą  z  uporu. 

Takim  zda  się,  iż  nader  dobrze  się  udało, 

Gdy  powiedzą  :  niech  będzie,  jak  przedtem  bywało , 

A  mniemając,  iż  na  to  nie  masz  odpowiedzi. 

Co  rz«k1  jeden,  toż  mówią  i  drudzy  sąsiedzi: 

I  tak  głupstwo  odgłosem  możnym  zpoważniooe , 

Im  się  bardziej  rozszerza,  tym  więcej  wielbione. 

Uważałem  to  i  nieraz,  iż  sposób  na  wsi  życia  sąsiadów 
moich  wielce  był  nudny,  i  choć  nibyto  zatrudnieni  go- 
spodarstwem, po  większej  części  nic  nie  robią  :  i  jeżeli 
jeden  drugiego  odwiedzi ,  ziewając  chodzą  z  kąta  w  kąt 
i  zrzędzą;  wszystko  się  im  naówczas  zle  wydaje ;  a  za- 
tem ,  dla  tego  iż  pan  ziewa ,  słudzy  za  to  odpowiadać 
muszą. 

Ogrodu  miła  praca,  zaprawą  niewinną. 
Staje  się«  użyteczną,  staje  dobroczynną  : 
A  gdy  czucia  zbyt  tkliwe  łagodzi,  rozpędza , 
I  tego,  który  cierpi  i  drugich  oszczędza. 
Mścimy  się  nad  innymi,  iż  się  nudzim  sami  : 
Nie  zna  troski,  kto  prace  dzieli  zabawami. 
Znajdzie  ogrodów  sprawca,  co  ująć  co  sadzić; 
A  choćby  go  zły  skutek  mógł  niekiedy  zdradzić , 
Jak  się  zwykle  przygody  nadarzają  z  wiekiem  , 
I.epiej  zrzędzić  nad  gruszką,  niżli  nad  człowiekiem. 
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Historya  ogrodów  tak  dawna,  jak  świat.  Ojca  i  matki 
rodzaju  ludzkiego  pierwsze  siedlisko  było  w  ogrodzie. 
Raj,  jak  go  Pismo  święte  określa,  zawiera!  w  sobie  to 
wszystko,  cokolwiek  mieć  ogrodowi  należy.  Jakoż  go 
rozkoszy  siedliskiem  Sprawca  najwyższy  mianował.  W 
opisie  raju  następujące  »ą  w  yrazy  :  •  Plantaverat  autem 
t  Dominus  Deus  paradisum  Toluptatis  principo,  pro- 

•  duxitque  Dominus  Deus  de  humo  omne  lignom  pul- 

•  cbrwm  vitu,  et  ad  Tescendum  sustc  ,  et  fluvius  egre- 

•  diebatur  de  loco  Toluplatis  ad  irrigandum  paradi- 

•  sum.  «  Zasadził  zaś  Pan  Bóg  raj  rozkoszy  z  początku, 
i  wywiódł  z  ziemie  wszystko  drzewo  piękne  i  do  jadła 
smaczne,  i  rzeka  wychodziła  z  miejsca  rozkoszy  do  oble- 
wania raju.  t  Trzy  istotne  ogrodu  przymioty,  ten  wyiaz 
w  sobie  zawiera  :  wdzięk  zwierzchny,  użytek  i  dogodne 
położenie.  Były  w  nim  drzewa,  ale  piękne  z  wejrzenia  ; 
były  owoce,  ale  smaczne  dojadła;  a  rzeka  wychodząca, 
czyniąc  miłe  położenie,  łączyła  wdzięk  z  użytkiem. 

Ale  się  ogrodnikom  pierwszym  nie  nadało. 
Mając  dosyć,  więcej  się  mieć  jeszcze  zachciało  i 
Jsjmość,  jakto  zwyczajnie,  podmówila  męża. 
I  choć  winę  składali  na  zdradnego  węża , 
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Skąd  ich  raz  wypędzono,  już  sk  nie  wrócili , 
I  lo  tylko  w  dziedzictwie  dzieciom  zotlawili; 
Iż  dotąd  ciągffin  pasmem  i  ttarzy  i  miedzi , 
Tego  pragną  najżywiej,  co  ki^  im  uie  godzi. 

Najdawniejszą  wieść  ogrodów  mamy  z  Herodota, 
i  Slrabona,  o  owych  wzniozfych  i  wisząremi  zwanych  w 
Babilonie.  Kurcyusz  w  życiu  Ałexandra  mówi :  <  9axo 

•  pil«,  qu«  totam  onua  zuatinet,  in»truct«  aunt.  Snper 
«  pilaa  lapide  cfnadrato  aolum  stratum  ez l,  palienz  terre 
«  quam  altam  iojiciuut,  rt  humoriz,  quo  rigaut  terras  : 
«  adeoque  Talidaz  arborei  zuslinet  molea,  ut  slipitea 

■  earum  octo  cubitorum  zpatium  crassittidine  equent , 

■  in  quinqQaginU  pedum  altitudinem  cmineant,  et  rm> 
<  gifene  sint,  ut  ai  terraaua  alerentur.  Et,  cumretua- 
i  ta»  non  opera  aolum  mauu  facia,  sed  etiam  ipsam  na- 
t  luram  paulatim  ezedendo  perimat  t  hrc  molez,  qu« 
«  tol  arboruro  radicibua  premitor,  taotique  nemorit 

•  pondfre  onerata  e«t,  ioviolala  durat  t  quippe  Tigeiiti 
i  lati  parietea  auztioent  undecim  pedum  iotervallo  di»- 

•  lantes,  ul  procul  vi»eDtibus  silve  montibuasuii  immi- 

■  nerę  videaotur.  Syrie  regem    Bahylonc  regnantem 

•  hoc  opus  esse    molitnm ,   memoric  proditum   est , 

■  amore  conjugis  Tiduro  ,  que  desiderio  nemorum,  sil- 
t  Tarumque  in  campestribus  locis,  viruro  compulit, 
«  amsnitatem  natiirc  genere  bujus  operis  imitari.  • 

■  Nad  zamkiem  siawne  powieściami  zmirrzającemi  do 
cudów,  są  ogrody  powietrzne,  albo  wiszące,  wznoszące 
si^  nad  gmachy,  i  okazujące  nadal  rozkoszne  rozłoży- 
stemi  drzewy  zasadzone  pje;  na  kolumnach  z  ciosu 
wznosi  si^  niezmiernością  dziwiące  dzieło,  tam  dosta- 
tecznie narzucona  i  wilgocią  dostarczającą  wzmożona 
ziemia  takie  drzewa  wydaje  i  ożywia,  iż  do  ośmiu  fokci 
rdzeń  szerokości  dochodzi,  wysokoś<S  zaś  do  pięiklziesiąt 
stóp ,  mają  kwiaty  i  owoce ,  jakby  na  właściwym  sobie 
gruncie  rosły.  I  gdy  wiek  nie  tylko  dzieła  kunsztu,  ale 
i  przyrodzenia  nadweręża  i  trawi;  to  jedno,  mimu  prze- 
ciąg wieków  nieskażone  trwa  dotąd,  i  w  całości  się  utrzy- 
muje. Jest  wieść,  iż  jeden  z  dawnych  królów  Assyryj- 
skich,  na  żądanie  małżonki  swojej,  to  kunsztem  wyo- 
brażenie natury  niezmiernemi  nakłady  utworzył.  « 
Cóżkolwiek  bądź,  choćbyśmy  i  zniżyli  nieco  le  powie- 
trzne ogrody,  musiały  być  jednakże  i  wspaniałe  i  ko- 
sztowne, ile  będąc  dziełem  najmożniej szych  w  owe  czasy 
monarchów.  Następcy  ich,  po  Astyagn  i  Cyrusie,  któ- 
rzy panowali  w  Babilonie,  pnebjrwali  w  innych  miastach, 
najczęściej  jednak  w  Suzie  albo  w  Suzach,  a  więc  ów 
sławny  Babilon  coraz  niszczał  i  upadał  t  nie  był  jednak 
w  najgorszym  jeszcze  stanie ,  gdy  go  posiadał  Alezan- 
der,  który  powracając  z  wyprawy  Indyjskiej,  tam  mie- 
szkał, i  życia  dokonał  (jako  twierdzi  Plutarch)  w  gma- 
chu ogrodowym. 

Asswerus,  a  według,  domysłów  późniejszych  pisa- 
rzów,  Daryoiz  Hystatpes,  król  Perski,  o  którym  Pismo 
święte  wspomina,  iż  na  miejsce  Wasly,  Esterę  pojął, 
sprawK  był  owę  zawołaną  ucztę  w  przysionkach  ogro- 
dowych, ażeby  okazał  bogactwa  państwa  swojego.  Po 
wyszłych  stu  ośmdziesiąt  dniach,  zwołał  lud,  który  byf 
w  Suzie,  mówi  Pismo,  i  kazał  przez  dni  siedem  sprawiać 
ucztę  w  przysionkach  ogrodu  i  gaju,  który  królewskim 
kształtem  i  ręką  zaaadzony  był.  Jeżii  więc  prtysiouki 
dostateczne  były  do  umieszczenia  tak  wielkiej  mnogości, 
wnieść  łalwo  atąd  można,  jaka  była  ogrodów  wielkość  i 
wspaniałość 
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Rzymianie,  lubo  w  pierwiailkach  swoich  sdawali  sią 
jedynie  kunsztem  wojennym  zatrudniać,  praecież  cna 
spoczynku  poświęcali  rolniczej  i  ogrodniczej  cahawM  i 
pracy.  Piekącego  w  żarzystym  popiele  rzepę  Kurywaza, 
zastali  posłowie  Samuitów  ;  Scypion  Afrykański  w  Ibl- 
warku  swoim  Lintemy  zatrudniał  się  ogrodowi  t  &aloai, 
Warro,  Kolumella,  zostawili  w  lej  mierze  i  wiaane^ 
doświadczenia  obszerne  przepisy.  Wówczas  dopi«>re« 
gdy  się  Rzym  w  najwyższym  stopnia  pnemory  i  tławy 
znalazł,  zbytek  zwyczajnie  możności  tnwantyssący,  tak 
dalece  się  i  w  ogrodnictwie  rozpostarł,  iż  ledwo  po- 
dobne do  wiercenia  są  w  tej  mierze  współczetnyrh  wry« 
razy  i  świadectwa,  między  innemi  Horacyuita.  Teo  ■•- 
rzeka,  iż  niedosć  jeszcze  mając  w  nadbrzeżnych  gmachaeti 
przemożni  obywatele,  gdzie  hudo^lą  i  ogrodami  ijim» 
niegdyś  przodków  swoich  role ,  winnice  i  laay  otiwwa, 
zastąpili  i  znieśli ;  zapotzcsali  się  w  morie,  i  wsrM  ^64 
na  palach ,  i  niezmiernych  podmnrawaMach 
gmachy,  i  rosMertaU  •grody  swoje. 


W  ziędze,  którą  Xcnoron  pisał  o  wyprawie  i  powro- 
cie Greków  z  Persy  i,  gdzie  się  sam  znajdował,  i  był 
powracających  wodzem  po  zabicia  Cyrasa  młodszego, 
wyraża:  iż  gdy  wojsko  Greków,  które  przeciw  brata 
Artazerzesowi  wezwał,  przybyło  do  Sardów,  gdzie  Cy* 
rus  mieszkał,  zaprowadził  raz  wodzów  do  publicznego 
ogrodu,  gdzie  drzewa  i  kwiaty  miłe  czyurly  widowisko. 
Jako  się  zaś  w  ogrodach  kochali  Persowie,  daje  się  to 
poznać  z  powieści  Cyra ,  który  twierdził ,  iż  po  wię- 
kszej części  owe  drzewa  i  rośliny,  sam  ręką  swoją  zasa- 
dził. 

Jabłka  złote  Hesperyjskicli  ogrodów  należą  do  bajek, 
albo  leż  tak  W3rraz  brać  należy,  jak  Homer  w  Odyssei  o 
Alcynoasa  ogrodzie  twierdzi  :  szacowne  jest  widcc  to 
świadectwo,  gJyż  dosięga  najodleglejszej  staroćytooact  i 
•  Za  miejskiemi  murami,  mówi  on,  jest  ogród  czworo- 
slajny,  który  naokoło  płot  żywy  z  roślin  otacza.  Tam  są 
wzniosłe  drzewa  zawsze  zielone;  gruszki,  granaty,  ja- 
błka, pomarańcze  o  złotym  owocu;  słodkie  figi,  zielon- 
kowate  oliwki,  owocu  ich  zima  nie  skwarzy,  lato  nie  wy- 
susza. Zefir,  który  wtem  rozkosznem  miejscu  przez  cały 
rok  wieje,  jedn3rm  do  wschodzenia  pomaga,  dmgie  kn 
dojrzałości  sposobi;  wschodzą  gruszki  po  gruszkach,  po 
jabłkach  jabłka,  woniejące  Winogrady  jedne  po  drugich 
następują,  figi  po  figach.  Płodne  wina  latorośle  zasa- 
dzone były  w  tym  ogrodzie ,  jednych  grona  schną  na 
słońcu ,  gdy  drugie  winobrańcy  zbierają  :  gdy  tłoczą 
jedne,  inne  wschodzą,  dojrzewają  i  czernią  si^.  Na 
końcu  są  grzędy  ustawnie  zieleniejące  się  t  dwa  śródla 
z  boków  wytryskują,  z  jednego  strumyk  ogród  prae- 
biega,  drugi  idzie  ku  mieszkania  królewskiemit,  i  sinży 
do  użycia.  • 

Plutarch  w  życiu  Cymona ,  chcąc  dać  posoać  wspa- 
niały sposób  myślenia  jego  i  rasem  ludzkość,  i  w  tem  je 
oznacza  :  iż  kazał  ogrodzenia  sadów  i  ogrodów  swoich 
umyślnie  na  to  rozebrać  i  znieść,  iżby  współobywatele 
owoców  i  jarzyn  tym  snadniej  t  nich  używali. 

Sławne  w  Atenach  Akadema  ogrody,  iż  były  siedli- 
skiem szkoły  Platona,  tam  bowiem  prsechodsąc  się, 
dawał  naukę  :  nie  spodziewał  się  właściciel,  iż 
swoje  wszystkim  następnym  uczonych  igroi 
nada. 
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Jam  pauca  tmtro  jugera  regic 
Molet  reUoqueiit  :  undique  Uliiu 
EsUdU  TiMnlur  Lucnno. 
Sugnu  laru  ;  plaUButque  cebiłi* 
Ermcet  uiraot :  tum  vioIaria  el 
lfyxtu«,  el  omniacopia  Dariuni, 
SpargCDt  oliYetit  odarem, 
Pertilikua  domino  priori : 
Tam  spiaaa  ramia  laurea  ferYJdoa 
Eacludcl  iclua.  — 

Koacaj  aprawiedliwem  ńriełydi  ikaionych  csatów  z 
dawni^asami  cnolliwemi  porównaniem : 

PCon  ita  Romuli 
Pnescriplum,  et  intonsi  Catooia 
Auapiciis,  yeteriunąue  norma  '. 

Stawne  byfy  sa  caasów  Cycerona,  tak  w  okolicach, 
jako  i  w  aamym  Riymie  obywalelów  możnych  ogrody  i 
palące.  Cyceron  w  awoim  Tuakulańakim  po  wi^atcj 
ct<aci  ccaa  trawii,  a  jako  i  listów  jego  do  4ttyka  poznać 
Moina,  coraz  gmachy  jego  powiększał,  przyaionki 
kolumnami  sdobii,  posągi  najkosztowniejsze  z  Grecyi 
aprowadzal,  i  tam  mieszkającego  Attykajakonajusilniej 
i  ccąalo  prosił,  izby  ma  cokolwiek  rzadkiego  i  kunsztów* 
nego  wynaiełć  oMiie,  bez  wzglądu  na  wydatek,  przesyfaf.  ^ 
Lnbo  częstokroć  powst^e  na  zbytki  swoich  czasów,  a  "  ^ 
aam  uą,  ai  do  znudzenia  ,  wediug  zwyczaju  swojego, 
chwali  ze  wslrsemi^liwej  ouerności ;  miai  jednak  oprócz 
Tnakolabakiago,  domy  i  ogrody  w  Pompei,  w  Formiach, 
w  Arpiaum,  przy  Bajach,  w  Aslurze,  i  kilka  jeszcze  in- 
nych, o  których  czyni  wzmiankę.  Zięć  jego  Crascipet  w 
samym  Rzymie  posiada}  jeden  z  najpiękniejszych  ogro- 
dów :  Salustyusza  zas  takie  byfy,  iż  następnie  stawśzy 
••ę  panujących  własnością,  częstokroć  w  przyległych 
gmachach  bywały  ich  mieszkaniem.  Lukulla  przepych, 
jako  w  każdej  rzeczy,  tak  osobliwiej  wydawał  się  w  ogro- 
dach i  gmachach  im  przyległych  t  te  dotąd  w  niezmier- 
nych min  ohszęnMMci  i  śmiałej  budowli  dziwią  patrzą- 
cycn. 

Ogrody  i  mieszkania  Hadryana  cesarza  wysileniem 
były  tego,  co  tylko  zbytek  mógł  zdziałać  t  dotąd  obszer- 
Bosć  rain,  przeszło  aailę  kraju  zabiera.  Cesarz  ten  zwie- 
daiwazy  wszystkie  kraje,  wdwczas  pod  władzą  rzjrmską 
sostające,  powziął  mysi  wszystko  to,  co  w  którymkolwiek 
■ajw;  bornie jszego  znalazł,  w  jednem  miejscu  osadzić  i 
ć,  to  zaś  obrał  przy  mieście  Tibur,  teraz  zowią- 
I  Tivoli.  Nosiła  każda  część  mnogich  gnuchów 
miejsca,  któreco  była  naśladującem  wyobra- 
lak  dalece ,  iż  Grecya ,  Azya ,  Egipt  dziełem 
tu  rasem  połączonemi  zostały.  Nie  dość  jaszcze 

ij^  na  tern,  iż  gmachy  podobne  tym,  które  był  wi- 
złmdował :  osadził  w  nich  cuda  kunsztów,  malar- 
,  jako  i  rzeźby,  a  których,  albo  jego  poprzednicy 
ogołocili  kraje,  albo  on  sam  w  czasie  odwkdzin  swoich 


jakie  jednak  bywaiy,  okazują  nam  dzieła  kunsztów,  a 
między  innemi  mozaiki  dawnej  dotąd  trwały  obraz,  zna- 
leziony w  ruinach  kościoła  Fortuny  w  Palestynie.  Tam 
z  krokodylów  pływających  widoku  oznaczony  Egipt,  i  w 
uim  ogród ,  gdzie  widzieć  się  dają  dość  kształtnie  wyobra- 
żone draewa,  altany  z  przysionkami  wspartemi  na  ko- 
lumnach, t  krat  zasadzone  chłodniki  winnego  drzewa, 
klatki  obwiedzione  kratą,  a  w  nich  rozmaitego  ptastwa 
mnogość. 

W  niedawno  odkrytych  miast  Herkulanum,  Pompeja 
i  Slabiów  ostatkach,  wiele  malowań  nieuszkodzonych 
ziiaUzfu  się,  lam  nie  tylko  chłodniki  i  altany,  ale 
wody,  na  wzór  fontan  wytryskujące,  dają  się  widzieć. 

Nie  daleko  miejsca  igrzysk  o4  >Vespazyana  i  Tyta  w 
Rzymie  zbudowanego,  była  ku  powszechnej  wygodzie 
fuDlanna  na  wzór  stupa,  z  wierzchodłku  woda  wytryski- 
wala  i  sączyła  się,  i  stąd  poszło  nazwisko  potniejącego 
zastanowienia  t  meta  sudatu. 


Gauchy  z  kamienia,  cegły,  lub  marmuru  zrządzone, 
acakoloiek  czas  pożera,  t  ostatków  pozostałych,  iż  były, 
a  niekiedy  jakie  być  mogły  domyślić  się  można.  Ogrody 
aialoty  awojej  <lzieła  ziemne,  tego  przywileju  nie  mają; 

t  Tłamaonm  trch  wirrtty,  znajdaje  ti^  tt  diirl*  Pirfoi 
HaracyaMa  na  jęayk  Polski  prtrłeioaycli. 


UST  IV. 

Zte  się  czasem  poznaje  wówczas,  gdy  sięzjszcza. 

Tuż  się  i  muie  nadaje,  pisząc  o  ogrodzie  i 

Zapomniałem  o  Florze,  a  tego  bożyszcza 

Dzielność  pielęgnująca  w  upale  i  chłodzie, 

krzepi  kwiaty,  uwdzięcza,  żywi  i  oczyszcza. 

W  tak  więc  srodze  dotkliwej  zostając  przygodzie. 

Gdy  nie  śmiem  jej  pochwały  po  niewczasie  głosić. 

To  mi  tylko  zostaje,  aby  ją  przeprosić. 

Ta,  która  się  z  kwiatkami  ustawiczoie  pieści. 

Zbyt  jest  czuła,  ażeby  być  nieprzebłaganą. 

Nie  zakrada  się  w  bóztwo  ten  podział  niewieści  i 

I  jeżeli  go  dumnej  Junonie  nadano. 

Szło  o  piękność,  a  według  niejakich  powieści, 

Podstarzałe  jej  wdzięki  polrosze  wyśmiano. 

Cóżkolwiek  bądź,  przemowę  (może  nudną)  skracam, 

L  od  czego  zacząłem,  do  tego  powracam. 

Dotąd  się  mówiło  w  powszechności  o  rzymskich  zwła. 
szcza  ogrodach,  jakie  ich  byfy  początki,  jakie  odmiany, 
jak!  wzrost,  do  jakiego  na  końcu  stopnia  wspaniałości  i 
zbytku  doszły.  Mieściły  się  w  tym  zamiarze  i  domy ; 
zewnętrzny  ich  układ  najlepiej  obwieszcza  Pliniusz 
młodszy,  który  żył  za  czasów.  Trajaoa. 

List  Puriosza  młooszzoo  oo  oalła. 


■  Dziwisz  się ,  przyjacielu,  wielkiemu  przywiązania, 
które  do  mojego  Laureutum  postrzegasz  we  mnie  s  lecz 
pewen  jestem,  iż  podziwienie  ustanie,  skoro  ąię  dowiesz 
o  wdziękach  tej  wsi,  o  wygodach,  jaką  nadarza,  i  o  jej 
pięknem  nadbrzeżnem  położeniu.  Odległość  jej  od 
Rzymu  na  dwie  mile.  Po  odbytych  więc  powinnych  za- 
trudnieniach, wolniejszego,  a  do  spoczynku  wybranego 
dnia,  powracam  do  niej  z  radością,  i  mieszkam  z  upodo- 
baniem. Nie  jedna  tam  prowadzi  droga  t  Ostyeńskim 
także  gościńcem  puścić  się  można,  z  tą  tylko  różnicą,  że 
nieco  drogi  szczególną  dróżką  ujechać  trzeba,  nim  się  na 
wielki  gościniec  dostać  można.  • 

«  W  wielokrotnych  odmianach  jest  czem  w  tej  po- 
dróży zabawić  oko.  Do  domu  pierwszy  wstęp  czyni  plac 
przedwrotni,  ski-omny  wprawdzie  w  rozmiarze,  ale  ochę- 
dożuy  :  następi^e  podwórze,  iiieco  zaokrąglone.  Przed 
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deM«tn  jest  naktitaii  przjtionku  niewielkft  wy»Uwa , 
prsewyborna  od  sloty  schronienie,  lewstąd  «łl«  widoku 
mająca  okna,  Wesofa  zatem  w  czworogran  steti  nastę* 
puje ,  I  niej  wprost  wnijscie  do  isby  stołów- ,  dosyd 
ozdobnej,  mającej  widok  na  morskie  brtegi  (  pmto  ile- 
kroć wiatrem  zacbodntopotudniowym  rozhuluioe,  pieni 
si^  w  baiwanach  morze,  iamiącemi  si^  ich  ostatki  jej  seian 
dosi^a,  i  ilekka  je  opióknje.  Przazrocsysta  jest  ta  izba 
na  wszystkie  strony,  w  każdej  albowiem  ścianie  są  drzwi 
lub  okna.  Morze  się  przez  okno  trojako  wydaje,  obraca- 
jąc  się  zas  ku  drzwiom  ,  kturemi  się  wetzfo,  widok  przez 
sień  i  przysionki  na  lasy,  wzgórki  i  pola.  > 

•  Poniiej  stołowej  izby  są  dwie  inne  na  lewej  stronie : 
obszerniejsza  pierwsza,  druga  mniejsza ,  ma  okna  na 
wschód  sfoAca  :  dalej  narożnik,  który  ciepfo  promieni 
sfonecznych  z  dwóch  stron  odbierając,  zwiększa.  Zimo* 
wem  ten  jest  siedliskiem ;  żaden  albowiem  w  nim  wiatr 
nie  dokucza.  Praylega  do  tego  narożnika  pokoik,  tak 
zdziafany ,  iż  w  żadnej  porze  dnia  nie  jest  bez  słońca :  tam 
zbiór  ziążek  nie  tylko  czytania,  ale  powtarzania  w  czyta- 
niu goilnych.  Wpodle  tego  szacownego  skiada  sypialna 
izba,  która  w  czasie  zimowym  sporządzonemi  na  spro- 
wadzanie ciepfa  wśród  ścian  rurami,  ogień  mierny 
rozgrzewa.  Reszta  zabudowania  w  lewem  skrzydle  za- 
wiera mieszkanie  dla  czeladzi.  • 

I  Strona  prawa  bud3mku  skfada  się  naprzód  z  gma- 
chu najporządniej  przybranego,  za  nim  izba  jadalna, 
dalej  są  mieszkania  dla  gości  uczciwe  i  porządne.  Nie 
zbywa  na  domowej  iażni :  gmach  jeden  z  wannami,  gdzie 
sprowadzane,  a  ocieplone  wody,  zdrowiu  razem  i  wy- 
godzie służą  :  za  nią  gmach  ku  ochłodzeniu  następuje, 
po  nim  do  namaszczenia  i  spoczynku.  Przyległą  tym 
gmachom  jest  sadzawka  ku  pływaniu,  kto  i  tego  sposo- 
bu kąpieli  zażyó  pragnie.  > 

•  Nie  daleko  gmachu  łazien,  jest  inny  wzniesiony  na- 
kształt  wieży,  w  każdjrm  piękne  są  dwa  pokoje ;  im  wy- 
żej się  te  mieszkania  wznoszą,  tym  milszy  t  nich  na 
morze,  ogrody,  łąki,  pola  i  gaje,  widok.  Jest  i  drugi  po- 
dobny temu  równe  mający  przedziały,  w  nim  szpichlerz, 
ipiżamia ;  a  na  samym  dole  sala  dostatnia,  w  której,  ile 
nadbrzeżnej,  szum  wód  morskich  daje  się  słyszeó ;  widok 
na  ogród  i  części  jego  zasadzone  w  lej  stronie  bukszpa- 
nem, rozmarynem,  i  innemi  roślinami,  które  w  zaciszu 
drzew  miłą  zieloność  utrzymując,  krewią  się  i  wzrastają. 
Następuje  zatem  winnica,  tak  miękką  zarastająca  trawką, 
iż  i  bosemi  nogami  wygodnie  i  bezpiecznie  przechadzać 
się  po  niej  można.  Sam  ogród  powiększej  części  morwa- 
mi i  ligowemi  drzewy  zasadzony ;  bo  tym  drzewom  najle- 
piej ziemia  moja  służy,  innym  nie  sprzyja.  Wśród  tych 
zasadzeń  owocowych  jest  dóm,  z  jednej  strony  ka  morzu 
wieczernik,  z  drugiej  dwie  izby  ;  ciągnie  się  od  doma 
długa  galerya  z  obu  stron  mająca  okna,  z  jednej  widok 
na  morze,  z  drugiej  na  ogród.  Okna  w  dni  lionM  lam- 
kfiięte ,  w  pogodne  z  tej  strony,  gdzie  nie  masi  wiatm^ 
otwierają  się.  Wyjście  z  tej  galery  i  na  obszerną  fiołkami 
i  innem  kwieciem  usianą  łąkę.  Gmachy  okoliczne  nie  po* 
zwalają  promieniom  słonecznym  zbyt  się  tam  rosfraście* 
rac ;  świeżość  więc  i  cień  zdarzają  chłód,  i  ntrzymąją  litt* 
Inność  trawy.  • 

I  Na  czele  obszernego  chłodnika  naprzeciw  galeryi 
altana,  pieszczoty  moje,  a  pieszczoty  tym  ulabieńsze  dla 
mnie,  iż  to  moje  dtielo.  Z  pierwszej  sali  są  drswi  do 
pomniejszej  kształtnie  przedzielonej  {  bo  gdy  się  ssklaM 
drzwi  samkną,  mniejsza  się  i  mały  pokój  czysi,  si  spa* 


sączeniem  firanek,  które  za  lirianą  i  drzwiami  przezro- 
czy stemi  szkłem  są  ukryte  :  przeciwnym  sposobem,  gdy 
się  szklane  zapory  kunsztownie  skryją,  salka  w  zwykłej 
się  swojej  obszemości  nkataje.  W  tym  pokoju  jest  łóżko 
i  dwa  wygodne  krzesła  :  od  ióżka  z  jednej  strony  widok 
na  morze,  od  boku  na  wieś,  od  głowy  na  lasy,  na  każdą 
zaś  z  tych  stron  widok  daje  oaobne  okno.  Miejsce  to  jest 
SfMKzynku  i  snu,  przewybome }  gdyż  będąc  na  ustroniu, 
nic  śpiącego  przebudzić  nie  może.  Tak  głuchego  zacisza 
przyczjmą  sąpobliższe  umyślnie  na  to  wpodłnż  czynione 
przysionki,  w  których  się  wszystek  szelest  opiera  i  gubi. 
Za  sypialną  izbą  jest  mały  gabinecik  na  południe,  z  niego 
szczupłem,  umyślnie  na  to  sporaądzonem  okienkiem,  al- 
bo zasłonionem,  tyle  wstrzymać,  albo  odsłonionem,  tyle 
można  wpuścić  ciepła,  ile  potrzeba  doradzi ;  są  jeszcze 
dwa  pokoiki ,  w  których  uboczne  słońce  pomieme  a 
ciągłe  sprawuje  ciepło.  > 

<  Ile  razy  do  tego  domku  się  schronię ,  zdaje  się  mi , 
żem  już  z  Laurenlu  wyjechał,  a  ta  mniemana  osobność 
bawi  mnie ,  zwłaszcza  w  święta  Satumowe.  Bo  gdy  w  te 
dni  wolności  poświęcone,  po  całym  doma,  wesołe  wrrza- 
ski  i  moiak  i  gościnnych  się  rozlegają ,  ja  na  ostrtMua 
siedząc,  ani  ludziom  moim  w  rozrywkach  nie  ocsynię 
przeszkody,  ani  jej  od  nich  w  moich  pracach  doznaję. 
Tym  jednakże  wscystkim  użytkom  •  wdaiękom  nie  do- 
staje wód  wytryskających  :  wszakże  ten  niedostatek  na- 
gradzają źródła,  których  jest  dosyć,  a  woda  csyata.  • 

•  Cóa  teras  sądzisz?  azaż  nie  mam  aprawsedliwyck 
powodów  do  zamieszkank,  owszem  do  zakochania  się  w 
mojej  wiosce?  Jeżeli  nie  jesteś  nadto  wielkim  OMasta  mi- 
łośnikiem, raca  przybyć  do  mnie,  a  wówczas  ta  wszy- 
stkie,  jakiem  ci  opisrf,  Laurentu  zalety,  apelacmuśt 
two^  milszemi  dla  mnie  jasacse  nesyni.  ■ 


LIST  V. 


PiKowsant  KoonnodB  odrodnego  syna  Mcrkn  Anre- 
linsza,  zakończyło  ssczęśde ,  i  tak  dalece  awrątUio  prae- 
moiBiośó  Rzymn,  ił  odtąd  szły  pimpin  meascaędiwe 
przygody,  które  go  nakoniec  do  upadku  przywiodły. 
Wspaniałość  więc  gmachów,  wdsięk  i  wytwomoad  ogro- 
dów, coraz  bardziej  ustawały  dla  zamięszań  mtawicznycli 
i  wojen,  a  zatem  niemoinoaci  i  okóttwa  obywatc4ó«.  W 
całym  tym  przeciągu  aż  do  Konstantyna,  jeden si^  trik* 
szczególniejszy  przykład  nadarza  w  Dyoklecymnie.  Ten 
złożywszy  z  siebie  zbyt  przykry  naówcue  cKłar  pano- 
wania, osiadł  w  ojczyźnie  swojej  Delmacyi ,  i  w  mieście 
Salonie,  któr«  teraz  naiywa  się  Spalalro,  stHidsinł  dla 
siebie  mieaskanie.  jak  się  dotąd  jeszcze  wydaje,  dosto- 
teczne  i  okazale  t  otaczały  zaś  ów  pałac  ogrody,  którema 
się  rad  si^rudniał.  Tam  gdy  wspóhuk  niegdyś  jcfo  w 
najwyższej  władzy  Mazyaain ,  żałnjący  kraka,  który  aa 
n*»M>wą jego  oczynił,  słał  posły,  aby  się  wna  a  nim  dn 
tromi  wrócił :  zaprowadził  ich  do  ogroda ,  i  skazi^^ 
hojne  o>wuuBi  draewa,  wzroale  dobrą  uprawą  jarzyny, 
rzekł :  iż  nierównie  milsza  rąk  własnych  praca  w  c»> 
chości,  nad  watyslkie  burathraj  swiertchnośca  powaby. 

Przenosząc  RonsUatyn  do  miasta  od  ńebie 
go  siedlisko  swoje,  a  chcąc  dawnemu  Rzymowi 
zrównać,  zapewne  nie  aapoasaiał  o  gmachach 
łych  i  ogrodach,  ile  że  miejsca  położenie  nierównie  zdat- 
niejsze było,  brzegami  Propontydy  uwdzięcsoae,  i  zm- 
jące  na  wszystkie  strony  cieszące  ocay 
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dsMJa  Greckiego  peństm  cs^te  csysią  wsmianki  okolic, 
wtfMiuale  oEdohnych  KoiuUDtynopola;  międsy  kióremi 
pierwue  trtynuly  miejsce,  pefaoe  i  of  rody  mursów, 
tm  iwfuscu,  który  byt  na  praedmietciu  BUkerny. 

Sxecow»e  w  ukącie  Gallji,  Sydoniuti  Apollinaris,  sa 
czasów  Teodory ka  króla  ayjący,  domu  swojego  i  okolic 
ogrodowych,  uosynit  na  wzór  Pliniusza  opisanie:  że  sas 
si^  to  działo  w  lat  trzysta  po  pierwszem,  takowe  nastąp* 
stwo  oznacza  różnica  owych  wieków,  w  sposobie  tak  bu- 
dowli, jak  ogrodnioCwa* 

JLiar  SroomoasA  AroLuasaa ,  oo  Domictuma. 

•  Wymawiaas  mi  to,  ii  na  wsi  siedzą  (  mnieby  si^  to 
względem  ciebie  czynić  należaio,  iż  gdy  si^  wiosna  koń* 
esy,  a  lalo  saczyna ,  ty  w  mieście  siedzisz.  UjMii  siuńca  , 
gór  naszych  śnieżnych  uzielenii  wierzchołki,  a  pola  wil* 
gocią  nie  zasilone  padają  się  od  suszy,  pyi  przejeżdża* 
jącym  dokucza,  i  ledwo  dla  kurzawy  nie  tylko  okolice, 
ale  i  droga  przejeżdżającym  daje  się  widzieć.  Gdy  więc 
my  mimo  najlekszc  odzieże,  ledwo  upal  znieść  możemy, 
Domicyusz  ozdobnym  przyodziany  piaszczem  w  Kamę- 
rynie,  na  krzesłach  rozkosznie  się  sadowi,  rozpiera ,  i 
ziewając  niekiedy,  udziela  zgromadzonym  uczniom  z 
strachu  i  gorąca  wybladiym ,  rozmaitych  wiadomości. 
Porzuć  miasto ,  a  do  nas  przyjeżdżaj.  Żebyś  zaś  wie- 
dział,  jakie  jest  to  miejsce,  dokąd  cię  wabię,  mniemam,  iż 
nie  będaieaz  miai  za  złe ,  gdy  ci  je  opiszę.  Nazywa  się 
ATłUcum  s  wnioskiem  jeat  ipaiżonki  mojej ,  i  Yujmllej 
mi  w  nirm  przebywać.  • 

«  Ka  zachodowi  mam  widok  na  górę  wzniosłą,  ta  inne 
nieco  od  siebie  oddalone  wysokością  przechodzi.  Dóm 
ma  wejścia  na  południe  i  północ  ,  łaźnie  są  od  zachodu, 
przytykają  do  skały,  na  której  szczycie  rozmaite  wy- 
niosłością  i  rozłożystością  znamienite  i  spoważniałe 
drzewa,  piękny  czynią  widok.  Gmach  łazien  jest  czwo- 
rograniasty, drugi  przy  nim  składem  jest  wonnych  ma- 
ści, a  między  niemi  w  okręgu  umyślnie  na  tosporządzo- 
nyv>,  naczynie  na  wrzącą  wodę,  która  do  łazien  idsie,  a 
zawarta  w  ołowianych  rurach  wewnątrz  ściany  rozgrze- 
wa. Gmach  dd  kąpania  jest  jasny,  z  niego  się  wchodzi 
do  mniej  rozgrzanego,  iżby  powoli  studzić  się  i  stygnąć: 
sklepienie  kształtne  dodaje  mu  ozdoby.  Ta  jednak  naj- 
więcej z  śnieżnej  murów  i  kamieni  białości  pochodzi.  Nie 
jcat  albowiem  to  miejsce,  jak  zwykły  bywać  inne,  pełne 
malowideł  nieuczciwych,  które  jeżeli  oko  )>awią,  potę- 
piają nieuzciwością  swoją  tego,  który  je  zdziałać  ku  po- 
gorszeniu rozkazaf.  » 

«  Za  domem  jest  sadzawka,  tam  troistemi  spadki  z 
podlnien  woda  wytryska.  Sprowadzone  od  skał  wody  , 
z  sześciu  kunsztownie  udziałauych  paszcz  smoczych,  wo- 
dę pomiędzy  kolumny,  wkoło  sadzwkę  otaczające,  leją. 
Szelest  wód  tak  jest  donośny,  iż  blizko  stojący  ledwo  się 
dyszeć  wzajemnie  mogą. 

■  Przy  sionki  domu  kolumnami  wsparte,  dają  widok 
na  przylegle  jezioro :  z  drugiej  strony  jest  wchód  do 
cienistego  chłodnika,  służy  on  w  czasie  upałów,  i  miłą 
świeżością  wzmacnia  w  tej  porze  osłabione  siły ,  pro- 
wadzi do  gmachu  jesiennego,  lam  spory  komin,  zwła- 
szcza ku  wieczorowi,  bynajmniej  nie  zawadza;  następuje 
iahn  stołowa,  s  niej  widok  na  jezioro,  którego  blizkusć 
i  nśycsa  cbłcnla.  Schody  wygodne  prowadzą  na  szczyt 
gmachu,  gdzie  t  galeryi  dość  wzniosłej,  wydają  się  wszy- 
alJua  aa  dal  okolice :  osobliwie  wówcsas  ten  widok  wielce 


I  jest  przyjemny,  gdy  rybacy  rozpuściwagy  na  jeziorze 
sieci,  w  lekkie  czółna  składają  połów,  a  niektórzy  z  niob 
czatujący  u  brzegu,  chwytają  wędkami  adradnympofe- 
wem  ujęte  ryby.  Z  izby  stołowej  jest  wnijście  do  spocsyn- 
kowej. 

f  Z  przysiooków  aż  do  samego  jeziora  świeżą  zawsze 
trawką  okryta  łąka,  cieszy  oko  żywą  zielonością  swoją, 
i  spadzistością  nieznaczną  ku  br»egom  jego  wiedzie}  z 
boku  jeat  gaj,  ten  aię  od  dnóch  lip  rozłożystych  za- 
czyna, pod  których  cieniem  niekiedy  z  przyjacielem  moim 
Ekdycyuszem  gramy  w  ballona,  gdy  mnie  odwiedzać 
raczy. 

«  Kończą  widok  jeziora,  lasy :  cień  drzew  nadbrze- 
żnych, zwłaszcza  podczas  zachodu,  wdzięczy  go  i  przy- 
mila ,  z  drugich  stron  jeziora  wznoszą  się  wzgórki : 
gdzieniegdzie  zaś  ponad  brzegami  są  łozifff  i  krzaczki, 
u  których  rybacy  łodzie  wiążą,  gdy  się  do  domów  wra- 
cać mają.  Na  środku  jeziora  jest  wyspa,  w  niej  ze  stosu 
kamieni,  już  waląca  się  teraz,  niegdyś  ogromna  j  wyaoka 
piramida  t  ta  za  dawnych  czasów,  jak  wieść  niesie  ,  by- 
wała ubiegającym  się  w  zawody  na  czółnach  metą,  i  teraz 
jeazcze  do  rozrywki  służy,  gdy  oieostróżnem  częstokroć 
o  brzeg  uderzeniem,  nurząc  się  z  wywróconej  łodzi 
w  wodzie  zapaśnicy  ,  są  patrzącym  śmiechu  przyczyną. 

t  Mniemam,  iż  wybaczysz  przedłużonemu  nad  zamiar 
listu  opisowi,  zwłaszcza  gdy  się  domyślić  raczyss*  iż  jf>> 
dynie  do  tego  zmierza,  Ubyamy  «  ęnjhyÓĘi  twego  jak 
najprę4MJ  korsystftliH  • 
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KoHSZTA  zaniedbane  i  prawie  tgasłe  w  siedliskach 
swoich  pierwiastkowych ,  odżywiły  się  i  wzrosły  wśród 
dzikich  niegdyś  narodów.  Następcy  Mahometa  Kalifo- 
wie, miejsca  mieszkań  swoich,  Bagdad,  Kair  i  Damasaek, 
wspaniaiemi  gmachy  wznieśli  nad  wszystkie  inne  Azyi 
miasta  i  i  tylko  fUym  w  starożytnościach  przenosił  je , 
Konstantynopol  w  wielkości  i  ludności  równał  się,  poło- 
żeniem zaś  wasystkie  inne  przewyższał, 

Harun*al-Baszyd,  Kalii',  ujęty  wielkiemi  przymiotami 
Karola  wielkiego,  słał  do  niego  posły  ;  a  między  innemi 
podarunkami,  wiele  roślin  owocowych,  nasion  i  kwia- 
tów, lub  nieznajomych  dotąd  w  Europie,  lub  po  przy- 
niesieniu zaniedbanych.  To  się  więc  wówczas  zdarzyło  , 
co  niegdyś  za  Lukulla ,  gdy  po  zwyciężonym  Mitry- 
dacie ,  pierwszy  drzewa  wri  dniowe  z  Pontu  do  Włoch 
przyniósł  ,  i  tego  szacownego  plonu  ojczyźnie  awojig 
użyczył. 

Z  upadkiem  władzy  Kalifów,  ich  wspaniałość  zniUa , 
a  zatem  i  siadu  owych  wspaniałych  budowli,  i  rozliozoych 
ogrodów  nie  zostało.  Zatrzymała  jednakże  niektóre 
Hiszpania  pod  władzą  namiestników  Kalifa,  dalej  samo* 
władnych  monarchów  Maurów  zostająca.  W  mieście 
Kordubie  stełecznem  królestwa,  lego  nazwiska,  dotąd 
oałkowioie  trwa  pałac  królów  zwany  Alhambra ,  przy 
nim  ogrody  ;  architektura  gmachów  w  rodzaju  swoim, 
bardziej  osobliwa,  niż  ozdobna,  ma  jednakże  powab  za- 
dziwiającej wspaniałości.  Wytryskujące  z  fontan  wody 
oznaczają  już  wówczas  używany  ten  rodzaj  ozdób  w 
ogrodach. 

Chciał  i  umiał  korzysUĆ  tak  z  darów  Kalila,  jako  i 
I  sposobności  krajowej  Karol  wielki;  i  lubo  opisów -szcze- 
I   gólnych  mieszkań  i  ogrodów  jego  nie  mamy,  w  ursądse* 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Diach  jedntk,  kl6re  zostawiT,  i  kl6r«  od  rotdtiatów^  na 
jakie  byty  podzielone,  kapitularzami  Rarolowemi  dotąd 
sowią,  jesl  jedno  wiaściwe  ogrodom «  gdzie  wypisuje  i 
oznacza,  jakie  jarzyny,  kwiaty  i  drzewa  w  nich  zawiera*^ 
•ic,  pielęgnować  i  rozmnażać  mają.  Wchodzi  w  kaide^o 
rodzaju  wyszczególnienie ,  te3(t  prawa  jest  takowy  -. 
«  Chcemy,  aby  w  ogrodach  wszyscy  te  ziofa  i  roftiiny 
■  mieli.  >  Przystępuje  zatem  do  każdych  z  osobna,  i 
wymienia  po  łacinie  jarzyny  rozmaite  i  rośliny.  Oprócz 
tego  wyrożone  są  w  prawach  kapitulamych  Karola  »icl< 
k»*gOł j«Wka,  śliwy,  orzechy,  migdafy,  morwy,  laur,  bo- 
bek, orzechy  rozmaitych  rodzajów,  wiśnie. 
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RiZDT  Z  upadkiem  pańatw  Europejskich,  nauką  i  kun- 
•ittmi  siawnych  ,  zbytek,  nie  mając  podsycenia  ustać 
masiaf,a  zatem  budowle  wspaniałe  i  gustowne,  śmiafej, 
ale  zdrożnej  architekturze  ustąpić  miejsca  musiafy ;  naów- 
czas  sztuki  gdzieindziej  z  pośród  zaroslin  dzikości  wy- 
dobywać się  poczęfy,  i  wzrost  niejaki  wzięfy  u  Arabów. 
Kalifowie  następcy  Mahometa,  jak  się  wyżej  wspomniało, 
byli  sprawcami  tego  dziefa,  ale  i  to  zczaaem  równego  losu, 
jako  i  pierwiastkowe,  doznało. 

Po  wyssłych  sześciu  wiekach,  zwróciły  się  znowu  do 
dawnych  siedlisk  nauki  i  kunszta,  tę  zaś  szczęśliwą  porę 
winniśmy  Medyceuszom  ;  a  między  nimi  najszczegól- 
niej  Wawrzyńcowi,  którego  wspaniałym  zwano,  i  odtąd 
to  nazwisko  zachowuje.  On  najdzietniej  nauki  i  kunszta 
wzniósł,  budowlom  zaś  i  ogrodom  dał  ozdobę  i  kształt 
Ukowy,  na  jaki  się  tyfko  ów  wiek  zdobyć  mógł.  Pałac 
jego  we  Florencyi  przechodził  kszułtem  i  wspaniało- 
ścią wszystkie  inne,  nie  tylko  miasta  owego,  ale  i  krajów 
okolicznych.  Ogród  jemu  przyległy  zadziwiaf  przycho- 
dnie, i  jako  niegdyś  |>lato  w  Akademji,  tak  on  w  swoim 
towarzystwo  najznakomitszych  mędrców,  i  co  do  kunsztu 
mistrzów,  ustanowił  i  zgromadf  ił.  W  tej  szkole  pierwsze 
początki  malarstwa  ,  snycerstwa  i  sztuki  budowniczej  , 
wziął  sławny  Michael  Angelus  Bonarotti,  godzien  poło- 
żonym być  na  czele  najznakomitszych  mistrzów. 

Oprócz  wspaniałego  mieszkania  we  Florencyi ,  założył 
inne  w  okolicach  Wawrzyniec ,  między  niemi  pierwsze 
trzymały  miejsca  Fiesole,  Poggio  Cajano,  Carregium  , 
gdzie  życia  dokonał  roku  i  499  mając  lat  wieku  swojego 
czterdzieści  cztery.  Najczęściej  w  czasie  letnim  mieszkał 
w  Poggio  Cajano,  miejsca  miłem  dla  położenia  i  wielce 
ozdobnem.  Angelus  Politianus  zastanawia  się  z  upodo- 
daniem  nad  wyspą  tam  będą^ ,  zwaną  Ambra,  gdzie 
najmilsze  było  przebywanie  i  spoczynek  upodobany 
Wawrzyńca;  jakoż  sam  go  ksztaitnemi  rytmy  opisał. 
Jest  także  od  Alezaiidra  Bracci,  sławnego  wówczas  ry- 
motworcy  opis  gmachów  i  ogrodów  w  Carregium,  gdzie 
wyszcaególuia  drzewa,  rośliny  i  kwiaty  tam  znajdujące 
aię  (  co  prz3rrównywając  z  wyszczególoionemi  od  Karola 
wielkiego  w  ustawach  kapitularuych,  okazuje,  jak  wiele 
innych  nowych  do  czasów  Medyceuszów ,  a  nierównie 
więcej  jeszcze,  za  staraniem  Wawrzyńca,  przybyło. 

£st  etiam  platanus  vastis  ita  cousita  ramis, 

lUius  ot  late  protegat  umbra  solum. 
Antę  Mitridatis,  quem  nondnm  Iloma  triurophum 

Yiderat,  hoc  surgit  hebanus  alba  loco. 


Heic  piper  et  machlr,  cariophilon,  asaamn,  ochir, 
Nellifluens  nardum,  balsama,  myrrha,  lothon. 

Intnbos  est  etiam,  therebinthus,  cassia,  cedron, 
Heic  et  odoratus  nobilis  est  calamus. 

Thas  qunque  Tert  sacrum  superis  hic  terra  Sabaetun, 
.Fert  cytisum  cUrum  landibus  Antiochi. 

Sunt  et  quse  Romr  dederat  tua  poma  Lucnllus  ; 
Ccrasa,  mora  rubens,  acida  aorba,  jugtant. 

Z  tych  roślin  i  drzew  w  ogrodzie  Wawrzyńca  znajda* 
jącycb  się  ,  zwłaszcza  hebanowego  drzewa  ,  balsamu  , 
myrry,  lotu,  kassyi,  asaaronu,  machir  Sabejskiego  i 
nardu,  okazuje  się,  iż  gdy  ich  powietrze  Włoskie,  choć 
ciepłe,  w  gruncie  swoim  zachować  nie  może,  kunszt  w 
szklarniach  umyślnie  na  to  sporządzonych,  przechowy- 
wał; ten  więc  wynalazek  od  lat  czterechset  już  był  znany, 
i  stwierdzony  doświadczeniem.  Pierwszy  więclobyłpHy^ 
kład  i  wzór  ogrodu  botanicznego.  Padewski,  którego  sta- 
rożytność inne  przenosi,  dopiero  w  lat  czterdzieści  po 
śmierci  Wawrzyńca  Medyceusza,  tojest  w  roku  1 633 
byt  założony,  po  nim  zaś  rzymski  nastąpił.  Tam  przy 
możności  kardynałów,  tych  zwłaszcza,  którzy  aię  pokre- 
wieństwem papieżów  zaszczycali ,  wzniosły  się  ogrody,  i 
co  do  użytku,  i  co  do  wspaniałości.  Sposobność  sprowa- 
dzenia wód,  rozmnożyła  fontanny  i  spadki,  a  zdobiąc  je 
dziełmi  najprzedniejszych  starożytności  snycerzów , 
uczyniła  wzorem  innych. 

Francya  za  czasów  Franciszka  I.  pierwszy  ogród  po- 
dobny włoskim  ujrzała  w  FontaineMeaa ,  zwyczajnera 
naó wczas  letniem  mieszkaniu  królów.  Najbardziej  si^ 
jednak  tam  ogrody  wydoskonaliły  i  rozmnożyły  za  cza- 
sów Ludwika  XIV.  Wersalski  dotąd  w  zbytku  wapania- 
łym  równego  nie  miał. 
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Pierwsi  Sarmaci  bitni,  a  głodni , 
Ojcowie  nasi  nie  byli  modni. 
Tułacze  zrazu  i  bez  siedliska  , 
Tem  się  żywili,  cu  mieli  zbliska. 
A  gdy  im  zdatnej  strawy  nie  stało  , 
Tak  się  tutałi,  jak  się  tułało. 

Nie  myśleli  oni  o  zbytkach,  a  zwłaszcza  mieszkalnych 
i  ogrodowych ,  które  pospolicie  po  innych  następują. 
Tak  jak  każdego  narodu,  i  nasze  pierwiastki  bajeczne. 
Lerh,  o  którym  powiadają,  iż  w  Gnieźnie,  orła  na  gnie- 
ździe, a  co  większa  białego  znalazł;  chyba  to  dziwo  na 
sośnie  ujrzał  :  a  tego  rodzaju  drzewa,  w  tantejszyth 
okolicach  pospolitego  ,  w  ogrodach  nie  umiessczają. 
Kruszwicki  zamek,  gdzie  Popiele  mieszkali ,  był  na  wy- 
spie dość  szczupłej,  miejsca  więc  ua  ogród  nie  b3rło,  a 
choćby  tam  mógł  być  zasadzonym : 

Rodzaj  myszy  tam  mnogi,  sjadły  nieskońcseoir, 
Byłby  wygryzł  drzew,  jarzyn  i  kwiatów  koneiue : 
A  z  niemi  do  tuczn<^o  gdy  jadła  przywyka. 
Zjadłszy  pana,  tym  łatwiej  zjadłby  ogrodnika. 

Choć  więc  może  który  z  następców  Piasta  na  ogród  się  j 
zdobył,  żadnej  o  tem  wzmianki  w  dziejach  nassych  nie 
znajdujemy,  aż  do  czasów  Kazimierza  wielkiego,  tojest 
do  roku  1 333,  w  którym  ten  znakomity  monarcha  paa»* 
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«tć  tactąf .  Że  jedmk  i  pned  nim  ogrofłj  jui  w  Politrae 
bjrć  aiiiMfy,  mianonicie  owocowe  i  janjrnueT  tląd  wnip»ć 
awiat,  ii  od  roku  looo  ^iesfaw  Chrobry «  a  dalej  na> 
•t^pcT  jefo  ulanowiwMy  po  przyj^iu  Wiary,  kościoły, 
nipraśd  katedralne  i  parafie,  mnichów  do  Polftki  wpro> 
wadać  tacami.  Ci  twyczajem  swoim,  mimo  nadania  im 
wnoione,  do  r^Miej  pracy  priywykli,  liemic  i  pnsscze 
oAłfica  lei^ce  sdatnemi  ku  rolnictwu  nciyniwtzy,  nie 
apoBuiirli  u  sadach  i  ogrodach,  zwłaszcza  ci,  którzy  s 
Wibskirb  krajów  przyszli,  i  tam  uiywaii  owoców  i  jarzyn 
rosaMitych,  do  których  byli  przywykli,  nie  tylko  z  daw- 
ni!^ nlywania,  ale  i  z  powinności  w  czasie  postów  kos- 
cidnyck,  i  wiaanych  każdego  zakonu. 

Pierwsza  w  szczególności  wzmianka  ogrodu]  i  zwie- 
njńca  w  Bielskim  pod  Kazimierzem :  ten  według  jego  po- 
*wsd,  pod  zamkiem  Krakowskim  zbudował  zwierzyniec, 
co  oznacza,  iż  sasadzony  wprzód,  mdtem  obtKJodł,  i  w 
aiai  mieszkania  dla  wygody  i  rozrynki  swojej  założył. 

Łobzów,  o  pół  mili  od  Krakowa,  paląc  i  ogród,  równie 
był  Kazimierza  wielkiego  dziełem;  tam  on  częstokroć 
pneouesakiwat,  i  jak  wies^  niesie,  Esterę  pochować  w 
ogrodzie  pod  wzniosłą  mogiłą  kazał.  Pozostałe  ruiny  o- 
nscują.  iż  dawnych  gmachów  siadu  nie  zostało;  architek* 
toragmiowna  okazuje  stopień  doskonałości,  do  jakiego 
była  przyszła  przy  końcu  piętnastego  wieku ;  herby  Sfor- 
no»  rodowite  Bony  królowej,  na  odrzwiach  i  oknach  ry- 
te, są  dowodami,  iż  za  czasów  Zygmunta  Igo  gmachy  sta- 
wiane bjrty,  albo  (n^ynajmoiej  oclnowione*  Okazują  się 
^■^'^fdziemegdne  herby  Batorych ,  co  oznacza ,  iż  go  Ste- 
^  król  przyczynił,  albo  w  niektórych  częściach  wydo- 
Aonatil. 

Kraj  nasa  wewnętrzną  ziąłąt  własnych  między  sobą 
aiezgodą,  najściami  Litwy,  Tatarów,  Pomorczyków,  Ku- 
si, Krzyżaków,  wielokrotnie  niszczony,  nie  miał  zdatnej 
p«7  do  ogrodnictwa.  Celniejsi  obywatele  stawiali  zamki 
desć  obsseme  i  okazałe,  ale  na  wzór  twierdz  urządzone 
k]fiy,  ażeby  się  w  przygodzie  schronić  przed  nieprsyjacie- 
leai  i  dawać  mu  odpór;  obierali  więc  stawiając  zamki, 
■łcjscagórzyste,  jak  jeszcze  niektóre  trwają;  niektóre  zaś 
podupedie około  Krakowa,  w  Wisniczu.Tenczynie,  Pin- 
cwwit,  Mebztynie,  Pieskojrejskąle;  od  granic  Wołoskich 
iToreckich,  w  Buczaczu,  Podhajcach,  Jazłowcu.  Mało 
one  ańejsca  zabierafy ,  na  wierzchołkach,  po  większej  czę- 
ści gór  skalistych :  nie  byfo  więc  sposobności  i  dlą  gruntu 
i  dla  szczupłość  i ,  zakładać  około  nich  ogrody .  Gdy  jednak 
po  lawojowanin  Rusi,  złączeniu  się  z  Litwą  i  pokonaniu 
Krzyżaków,  zmniejszały  niebezpieczeństwa;  naówczas  za- 
o^j  w  płaszczyznach  ukazywać  się  kształtne  dom^,  a  w 
kliakoaci  zamków  obronnych  ogrody,  co  się  wydaje  naj- 
łepi^  w  hiatoryi  Karola  GnsUwa  przez  Samuela  PufTen- 
dorfc pisanej.  Znajdująsię  albowiem  tam  wyobrażone  ryte 
■a blasae zamki  s  wCowiczu,  Pińczowie,  Itży,  Wiśniczu 
i  Iwaniswach.  W  Cowickim,  za  rzeką  Bzurą,  wyobrażony 
ogród  Pryaaasów,  w  Wiśniczu  na  spadku  góry,  zwierzy- 
nie, dalej  zas  przy  mieście  z  osobnym  mieszkalnym  do- 
Mcm  ogród  w  kwadraty,  drzew  ulicami  przedzielany.  Naj- 
większy zaś  z  ogrodów  przyległy  zamkowi  w  lnaniskach, 
•Ibo  Krayaztopone  i  ten  zbudował  Krzysztof  Ossoliński 
Wojewoda  Saadomirski,  i  ledwo  w  ułomkaoh  resztę  wspa- 
niałości swojej  okazuje. 

Jazdow,  albo  jak  pospolicie  nazywanym  bywa,  Uja- 
idów,  że  był  własnością  królów  i  niekiedy  mieszkaniem, 
ecMcsa  dzieło  Jam  Kochanowskiego  teatralne ;  «  Wy- 
prawa poełów  Greckich;  •  tamże  na  teatrze  w  obecności 


króla  Stefana  wy]>r8wione.  Miejsce  to  potem  w  rozmaiłem 
było  dzierżeniu.  Stanisław  Lubomirski,  marszałek  wielki 
koronny,  odnowił  go  i  przyozdobił  t  SlaniHaw  August 
król  do  tej  pory,  w  której  przychodnie  zadziwia,  przy- 
wiódł. 

Za  panowania  Zygmunta  II  Igo  gmachy  wspaniałe  i  gu- 
stowne wznosić  się  poczęły.  Warszawę,  gdzie  często  mie- 
szkał, przyozdobił :  Patac  z  ogrodem  na  przedmieściu  za- 
łożył^, który  syn  jego  Władysław  IV.  rozszerzył.  Kazi- 
mierz następca  Władysława,  pałac  z  pięknym  widokiem 
nad  Wista  wystawił,  i  ogród  obszerny  zasadził.  Te  wszy- 
stkie, a  mianowicie  Adama  Kazanowskiego,  marszałka 
nadwornego  koronnego,  wierszem  niezgrabnym  wpraw 
dzie  ,  ale  wyszczególniającym  rzecz  każdą,  dokładnie 
opisał  Jarzewicz. 

Gusl  Jana  111.  w  ogrodach  oznaczają  pozostałe  w  Żół- 
kwi, Jairorowie,  KreclMwie  i  wielu  miejscach  przyle- 
głych, najcelniejszy  w  Wilanowie,  gdzie  życia  dokonał. 
Gmach  ten  z  nazwiska  swojego  oznacza,  iż  na  wzór  Wło- 
skich zbudowany  :  datąd  między  najozdobniejszemi  się 
liczy. 

Ogrodów  kunsztownych  wprowadzenie  Bonie  Sforcyi, 
małżonce  Zygmunta  Igo  przypisać  należy.  Ta  z  kraju 
swojego  i  wiadomość  i  gust  kunsztów  przyniosła;  jakoż 
następnie  ogrody  ku  ozdobie  sporządzone,  Włoskiemi 
nazwano  :  jarzyny  najosobliwsze,  po  większej  części  do- 
tąd pierwiastkowo  Włoskie  nazwiska,  tak  jak  przyszły  do 
nas  a  swojego  kraju,  noszą. 


LIST    IX. 


OoKODT  Chińskie,  tak  jak  i  państwo ,  mało  przedtem 
znane  były  i  najwięcej  w  tej  mierze  przyłożyli  się  do 
poznania  kraju  tego  Missyonarze  Jezuici ,  umieszczeni 
w  stolicy  przy  dworze  cesarskim,- jako  nadworni  astrono- 
mowie. Między  innemi  wiadomościami  nie  zaniedbali  I 
ogrodów  tamtejszych  ;  obszerne  ich  są  opisania.  Najsto- 
sowniejsze w  tej  mierze  jest  dzieło,  które  przetłumaczyli 
rymotworcy  tamtejszego  See-makouanf ,  który  swój  wła- 
sny ogród  tak  opisał  -. 

t  Niech  inni  stawiają  pałace,  aby  w  nich  zasklepiali 
troski,  okazywali  wyniosłość  swoje  i  jam  sobie  na  oso- 
bności obrał  miejsce,  abym  odetchnął  z  przyjaciółmi ; 
dwadzieścia  morgów  ziemi  dostarczają  żądaniu  mojemu. 
Wśrodku  jest  gmach  dość  obszerny,  w  nim  pięć  tysięcy 
ziąg  złożyłem,  abym  mógł  czerpać  z  mądrości  radę,  i 
przestawać  niekiedy  z  starożytnością.  Od  południa 
wśród  kręto  płynącej  rzeki,  na  wyspie  wznosi  się  gmach 
drugi ;  strumyk  ze  wzgórków  przyległych  spadający 
na  wzór  stopy  tygrysa,  ma  pięć  przedziałów ,  i  bujają 
po  nim  łabędzie. 

t  Na  brzegach  pierwszego  upływu,  który  spadki  mno- 
giemi  mruczy,  jest  skała ,  na  której  szczycie  chłodnik, 
aby  z  niego  cieszyć  się  wdzięcznym  owym  widokiem, 
gdy  jutrzenka  rumianym  blaskiem  orzeźwiająca  porę  w 
następnym  słońca  wejście  zapowiada. 

•  Drugi  spływ  dzieli  się  na  dwie  części ,  i  pomimo 
krzewiste  różami  sadzone  uliczki  płynie  :  t«  galeryą 
otaczają  i  czynią  wysepkę ,  której  brzegi ,  rozmaitych 
farb  piaski  i  muszle  zdobią.  Część  jedna  wyspy  ma  gaik 
z  drzew ,  w  każdym  czasie  utrzymujących  zieloność 
swoje  :  tam  w  cichym  zakącie  jest  z  słomy  i  trzciny 
rybackie  mieszkanie. 


t  iDoe  cs^i  ttniinyka,  j«kby  acfy  na  wytciKi,  cnsem 
Mą  ofkUUją  o<l  siebie,  niekiedy  prawie  iączą ;  oiywiają 
saś  cwojemi  biegi  kwiecistą  murawę,  iącsą  się  nakoniac 
w  sacisnieniu  brcef6w  tkaliatycb,  i  tam  aię  waparfaay  w 
biegu,  spadają  t  szumem. 

■  Na  poi  DOC  od  pierwsaego  gmacbu,  rozmaite  są 
altany,  jedna  na  wzgórkach,  drogie  na  dolinie ,  i  mify 
sprawują  widok. 

«  Od  wschodu,  iąkę  rozmaitym  osadzoną  kwiatem , 
kończy  i  zaifania  od  wiatrów  pótooonych  lasek  staroży- 
tnych cedrów;  ustawiczną  wiosną  to  si^  miejsce  za- 
szczyca, zefir  go  przyjemny  oiywia  i  cModzi. 

•  Z  drugiej  strony  jest  gaik  granatów ,  pomarańczy, 
cytryn ,  mify  owocem,  wdii^i ny  kwiatem.  Wśród  iąki 
jest  mafy  wzgórek ,  nieznacznie  się  krętą  ścieżką  nań 
wchodzi  do  cbfodnika.  i  którego  się  c^ła  okolica  najle- 
piej wydaje.  Od  zachodu  ulica  jest  zasadzona  schylonemi 
na  dó{  wierzb  wzniosłych  gałężmi ,  wiedzie  do  spadku 
strumienia  se  skał;  pieczara  w  nich  zrazu  wazka  i 
ciasna ,  dalej  się  znacznie ,  jako  gmach  ogromny  ros- 
szerza  i  wznosi,  z  boku  ma  oświecenie  t  w  niej  w  naj- 
większy upał  chfód  przyjemny  orzeźwia  szukających 
schronienia  i  odpoczynku  :  strumyk  spadający  miłem 
mruczeniem  bawi  i  wpuda  w  przyległe  jezioro ,  które 
skały  osłaniają,  i  czynią  miejscem  najsposohoiejszem  do 
kąpieli.  > 

O  jak  miła  jest  ta  osohnoać !  Wysepki  małe  jakby 
wzrastały  wśród  wód,  pełne  są  dniewa  i  trzcin  wznio- 
słych, ptastwa  mnózlwo  w  klaikach  umieszczone,  z  miłą 
rozmaitością  wydawa  odgłosy,  te  zaś  po  skałach  odbija- 
jące się  echo  powtarza.  Z  żalem  się  to  miejsce  rozkoszne 
porzuca,  a  gdy  ścieżka  nieznaczna  na  szczyt  najwznio* 
ślejtzej  skały  doprowadzi,  s  altanki  tam  wystawionej, 
zadziwiający  patrzących  odkrywa  się  widok.  Wspa- 
niały bieg  neki  Kiang,  rozmaitemi  kręty  wsi  nadbrzeżne 
ożywia  i  kształci;  niezliczonemi  czółny  okryta  rzeka, 
daje  poanać  mnózlwo  nadbrseżnych  mieszkańców,  pola 
żyżaym  plonem  okryte ,  płodność  ziemi  i  dogodną 
uprawę. 

■  Znudzony  pracą,  gdy  się  od  ztąg  odrywam,  wsia- 
dam w  czółno,  i  korzystam  z  wdzięków  ogrodu  mojego. 
Niekiedy  mnie  rybołówstwo  zatrudnia,  a  myśl  w  adra- 
duym  na  wędzie  osadaonym  powabie,  znajduje  to  co  i 
uas  łudzi. 

t  Uzbrojony  łukiem,  caaloję  na  króliki  ostróżniejsae 
od  caatującego ,  anają  niebezpieczeństwo  i  kryją  się 
przed  zabójcą. 

c  Zbieram  woniejące  kwiaty  dla  miłego  aapachu  , 
lekarskie  zioła  i  rośliny  dla  ich  zbawiennego  użytku  -. 
osłabione  upałem  gdy  skrapiam,  czuję  rozkosz  dobro- 
czynności. Zasilają  mnie  z  zasadzonych  i  pielęgnowa- 
nych ręką  moją  drzewek  owoce,  miłe  iż  skutkiem  są 
własnej  pracy. 

■  Zastaje  mnie  częstokroó  zachód  słońca  gdy  się  przy- 
patruję gniazdeczkowi  ptasząt  i  czułości  ich  w  pielę- 
gnowaniu płodu.  Wschodzi  ziężyc,  i  nuc  przy  srebrzy- 
stym jego  promieni  rozpostartych  blasku  ;  ponurą 
wprawdzie,  ale  wdzięczną  i  tkliwą  widokom  nadaje  po- 
stach. Mruczenie  spadków  wody,  szelest  liści,  z  któremi 
wiatr  igra,  zatapia  w  myślach  i  czułe  przysparza  wzru- 
szenia. Iskrzące  się  wypogodzonego  nieba  gwiazdy  , 
późno  mnie  w  noc  zatrzymują,  i  ledwie  się  oderwaó  mo- 
gąc od  takich  widoków,  wracam  do  domu.  Zastaję  w  nim 
nieprzykrzące  się  przyjaciół  towarzystwo.  Nim  sen  siły 


wzmoże ,  przy  akromacj  wieciercy,  t  nimi  ożywam  da- 
rów słodkiego  posiedzenia,  i  wówcaas  gdy  nędzna,  ko 
czcza  dworaków  zgraja,  ożywa  przemyśliiej  w  zbjtksdi 
rozkoszy,  potwarzą  się  czerni,  i  kastetem  wzajemnit 
oszukiwa  i  my  wzywamy  wsparcia  mądrości,  i  kn  aicj 
nasze  zwracamy  oczy.  Daje  się  ona  postrzegać,  ale, 
niestety!  jak  w  ciemnej  mgl*  okryta,  rozpędza  ją  da* 
pliwe  ,  a  stałe  usiłowanie;  a  wówcaaa  aajposępcii^jsia c 
pierwszego  wejrzenia  osobność,  stawa  aię  niewyeaer- 
panej-cozkoszy  źródłem.  Ojciec,  małżonek,  obywatel, 
canję  wielkość  obowiązków  moich.  Odlrywam  się  od  dę- 
bie rozkoszne  ustronie  t  miłość  ojczysoy,  krwi  swiąyek, 
przyjaźni  ponęta  do  miaata  wabi;  aacbowaj  wdzięki 
twoje  naówczas,  gdy  znużony  dworsaczytną,  na  Sjiecsy- 
nek  i  ochłodę  do  ciebie  powrócę*  > 


LIST   X. 


W  poaówRANio  •  Grecką  i  Rzymską  A.rd»ilekloi^,  w 
rozmiarach  dokładną,  w  oadobach  skromną,  byfo  dzika 
jej  następczyna,  Gotów  i  I<ombardów  tworsjfdło,  z  pier- 
wszego wejrzenia  śmiałością  daiiriące  ,  ale  w  ozdobach 
przesadzone  nieagrabnie.  Toż  się  wydarsyło  pierwia- 
stkowym ogrodom ,  względem  późniejacyoh.  Raosst , 
zabierając  miejsce  przyrodzenia,  przyćmił,  i  jeżeli  nie 
zupełnie  starł,  skaził  jego  wdaięki. 

Największą  przyczyną  skażenia  gnata  w  ugrodadi 
była  ale  tliunacaooa  wspaniałość.  Nie  saandzali  jej  zało- 
życiele tak,  jak  się  należało,  w  ukaztaicenio  pnyradza- 
nia ;  ale  mniemając  to  być  rzeczą  swyczajną  chcieK 
bardziej  aadaiwiać,  niż  nadawać  rtecsom  wdzięźi.  Stąd 
największą,  bo  przyrodzoną  okrasę  każdego  drzewa 
przeistaczali  w  kunsztowne,  a  daiwacane  widoki.  Bak- 
sapań  sztucznie  zasadsony  a  pomocą  pińsko ,  cegły, 
węgli  i  tłoczonjrch  skorupek,  wydawaf  na  wzór  adaou- 
szku  kwiaty  i  floresy.  Niekiedy  aiemne  bywały  wśród 
ogrodu  zegarów  naśladowania. 

A  czas  z  kosą  na  łące,  wśród  kompasu  a  gliny. 
Nie  wiedział,  cay  siec  trawę,  cay  znncsyć godziny. 

« 

Do  tego  nawet  stopnia  doskonałości  przychodziły 
kwatery,  iż  się  w  domu  bez  Pnprockingo,  Okolakicgoi 
Niesieckiego,  ob^ść  było  można. 

Widział  z  okna  Jegomość  klejnot  rodowity, 
Koroną  uwieńczony,  laurami  okryty  t 
Na  tarczy,  którą  ledwo  mógł  znieść  olbrzym  srofi. 
Właściwy  domu  zasacsyt,  dwa  ogromne  rogi. 

Na  wstępie  straż  -.  posągi  z  desacsek  jaskrawo,  a  wi^ 
dokładnie,  sztucznie,  dowcipnie,  a  wspaniale  malowana 
wydawały  się  : 

Stał  i  w  prawą  i  w  lewą  rycen  węftem  kardy. 
Bo  sążniste  trzymając  w  rękach  halabardy, 
Każdy  z  nich  na  przychodnie,  gdy  oeay  wytrayascm. 
Zastępowały  miejace  ogrodów  bożysacaa. 

Nie  dość  było  kunsztownej  satuce,  HoUeaderskick 
zwłaszcza  i  Niemieckich  ogrodników,  esy  nić  z  diasw 
słnpy  ,  obeliski  i  piramidy ,  ledwo  pojęłam  wysiłsa^ 
prseaatacaali  je  w  posągi* 
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Grat  na  ejfrm  Apollo  i  jo«H3r  dotowtocy , 
Ceres  g  wyMek  bonmycb  piattowata  kfoty. 
BiyntMti  Neptiui  trójz^bay  od  bioawgo  liMtm , 
la«MC  w  lafale  nueal  pioruay  s  licuttru  , 
Mart  B  igi,  roajunoay  tabójcteni  nanioafem  , 
Backoa  oa  tyca  chmielą  s  Syleoem  i  oiiein , 
Weoaa  w^ri^ctna  jaiowoem  z  uciecha  i  pttiu  , 
Ontya  ponectkowe,  Kupido  s  agretta. 

Zgob  9  cokolwiek  w  historyi ,  milologji ,  arcbitek- 
t«rze,  malowidle ,  heraldyce,  znaleić  si^  tylko  mogło, 
wariatko  to  ogołocone  a  ozd6b  przyrodzonych  drzewa 
iBosi^  mołiafy,  a  ten  hyf  najlepszy  w  kunszcie  swoim 
ogrodnik ,  który  ja  najwymyślniej  strzydz  ,  krzywi<S , 
tiMiwi ,   rozciągać  ,  strugać  ,   rozpościerać ,  naciągać 


Dość  kształtnych  na  pierwsza  wejrzenie  postrsyiyn 

atrii  najznamienitii  z  początku  Wfoch  i  Francyi 

ogrodnicy  :  następcy  zie  zwiększyli,  zie  i  co  do  gustu,  i 

co  do  szkody,  gdy  i  takowym  musem  niszczały  drzewa. 

Frsysposobili  ogrodnicy  stolarzów  do  społeczeiistwa 

iot  i  stąd  poszły  owe  kraeiane  ozdoby : 


A  gardząc  przyrodzenia  okazałym  płodem , 
draew,  roślin  i  kwiatu  ogród  był  ogrodem. 


Na  wzór  Egipskiego  i  owego  w  Krecie ,  miały  i  mają 
jcaacae  gdzieniegdzie  ogrody  labirynla,  w  nich  '• 

Cos  niby  błędny  szuka,  a  gdy  nie  znajduje , 
Zjajany,  próżną  pracę  że  podjął,  żałuje. 

>ywaly  i  adradziackie  samolówki  na  mostach ,  jako 
tego  spfubuwat  Nimcynas  w  Jaworowie  t  co  opisując 
Uaaki,  adaja  Mu  się  niegrzecznosć  przypisywać,  ii 
aif  giDŚewił  o  to «  fta  a  moaut  zlectat  i  w  wódzia  się  za- 


Angielczykom  należy  si<  chwaia  z  zsgubionych  przy« 
sad  w  ogrodnictwie  ;  pierwsi  oni  w  Euąppie  oswobo* 
dzili  z  kumKtu  prz^rodzroto  ;  ich  ogrody  są  wykształ« 
ceniem  tego ,  co  wdzięczne  położenie  użycza.  Starowni 
o  drzew  piękność,  z  największą  usilnotcią  pielęgnują 
je  bez  żadnego  silenia.  Zieloność,  gęstość  i  równość 
murawy,  zastępuje  u  nich  śmiechu  niegdyś  godne  przy- 
ozdobienia skorup,  cegiy,  węgli  i  piasku.  Nowość  ta 
srasu  miała  przeciwników,  a  potem  naślsdowców  aż 
nadto.  Nie  może  się  zupełnie  nazwać  nowością ,  gdyż 
wzór  wzięli  z  Chin  Angirlczycy.  Jakoż  ten  kształt  za- 
sadzania ogrodów.  Angielsko- Chińskim  pospolicie  na- 
zywają. 

Rzadko  naśladowanie  bywa  dobre,  i  jeżeli  Angielczycy 
poprawili  niektóre  Chińczyków  wady,  po  większej  części 
gdzieindziej  zasadzone  terainiejste  ogrody ,  albo  niedo- 
statkiem, albo  przesadzeniem  grzeszą. 

Dwadzieścia  morgów  zawierai  w  sobie  ów  ogród  Cbiń- 
ski,  który  zasadacajego  opissi;  mniemane  nasze,  podo- 
bne do  dekoraeyj  stotowjrcb,  częstokroć  dla  szcaupłości 
swojej ,  ledwo  się  ogrodami  nazywać  mogą.  Są  w  Chiń- 
skich wielorakie  odmiany  i  po  większej  części  ten  jest  ich 
cel,  iżby  wszystkie  postaci  przyrodzenia  zgromadzić  mo- 
gły. Jeżeli  ten  zamiar  ozdoby  zagęstwia,  lubo  w  wielkiej 
miejsca  obszemości ;  cóż  dopiero  w  teraźniejszych  An- 
gielszczyznach^ gdzie  w  szczupłym  wydziale  umieścić 
wszystko  pragniemy  f 

Więc  nowem  wysileniem  i  kształtu  i  gustu  , 
Kolo  chaty  ciosowej,  piramida  z  chróstu  i 
Wyspy  kilkoiokciowa  zakręty  przeplata 
Coś  nakształt  rzeczki,  którą  stróż  codzień  zamiau. 
Ta  mając  w  spadkach  gruzem  najeżone  łoże  , 
Chciałaby  mruczeć,  ale  bez  wody  nie  może. 

I  ja  taż  pisać ;  luboby  może  jeszcze  było  o  czem  t  ztero 
wszystkiem  wolę,  iż  się  uskarżyss  na  lenistwo,  niżbyś  się 
miał  nudzić  zbyt  rozwlekłem  opisaniem. 


ll^o^uuL 


KADUR. 


Btł  w  nuescie  Damaszku  człowiek,  który  przy  moście 
przochodząicych  prosił  o  jałmużnę ,  a  zwal  się  Kadur. 
Każdy  z  pnochodz%cych  dawał  mu  ją  ochotnie,  był  albo- 
wśaai,  MOŻna  raec,  zbiorem  nieszczęścia.  Mafy  i  tlepy  na 
jedno  oko ,  garb  miał  na  placach ,  a  na  jedne  nogę  tak 
chromał ,  iż  z  ciężkością  wielką  przychodziło  mu  z  miej- 
aca  jodoago  pójść  na  inne.  W  chorobie  ciężkiej  wszystkie 
■aa  były  zęby  wypadły ,  a  tak  się  jąkał ,  iż  go  ledwu  zro- 
samueć  można  było.  Żebrząc  przez  czas  niemały,  zebrał 
był  doayć  aaacana  pieniądza,  tą  mysią,  iż  gdy  do  samie* 
noaagn  kresa  kwotę  pieniężną  przyprowadzi,  kupi  sobie 
dóm  i  poW,  i  raaatą  życia  jakożkolwiak  wygodnie  i  uczci- 
wie pracpędsa. 

Niadalako  aaoata,  pray  którym  zabrał,  był  cmentarz  t 
tma  w  jodaym  k^cia  pod  disawcm  pianiądM  akładai,  tam 


zaś  szedł  na  spoczynek  do  domu,  blizkiego  owego  cmen- 
tarza. Jednego  razu  gdy  się  już  zmierzchało ,  szedł  ku 
cmentarzowi,  chcąc  przy  zbierane  przez  dni  kilka  pienią- 
dze do  dawniej  zakopanych  przyłożyć,  ale  gdy  prayszadl 
ku  miejscu  zbiorów  swoich  znalazł  ruszoną  ciemię  i  pie- 
niądze zabrane.  Pełen  żalu  i  rozpaczy  rwał  włosy ,  i 
suknie  swoje  darł ,  rzewliwie  płacząc.  Usłyszeli  jęczenia 
i  płacz  sąsiedzi ,  a  wszedłszy  do  cmentarza ,  suależii  Ka- 
dura  ledwo  żywego.  Orzeźwili  i  pocieszyli ,  jak  mogli ,  i 
dawszy  jałmużnę  odeszli.  On  zaś  nie  mogąc  znieść  roz- 
paczy i  żafu ,  biegł  ku  rzece ,  żeby  się  w  niej  utopił. 
Przyszedłszy  nad  brzeg  siadł,  a  rozmyślając  o  swojej 
nieszczęśliwej  przygodzie,  porwał  się  razem  chcąc  w 
izekę  skoczyć  :  ale  w  tern  porwaniu  ,  ile  kulawy,  padł 
na  ziemię,  a  w  tem  ujrzał  przy  sobie  poważnego  star- 
ca ,  który  pytając  go  o  przyczynę  frasunku ,  dał  aa- 
priód  sowitą  jałmużnę ,  a  potem  wszadłsay  a  nim  w 
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roimowę,  tak  dalece  gruntownymi  dowodami  praekonaf 
go,  ii  odmieiyf  mysi  odjęcia  sobie  życia,  i  poataoowif  iftć 
w  fwial. 

Poiegnawazy  więc  ttarca,  aiedl  ku  Bagdatowi.  Po- 
mału stedi,  ile  kulawy,  wszędzie  tię  za<  po  drodze  jałmu- 
żną żywił.  Już  był  większą  połowę  drogi  odprawił,  gdy 
potkai  karawanę  kupców,  którzy  tak  jak  on,  zmierzali  ku 
Bagdatowi.  Spytali  go  ,  gdzio  idzie?  chciał  natychmiast 
odpowiedzieć,  ale  jąkanie  jego  uczyniło,  iż  go  zrozumieć 
nic  mogli  t  śmieli  się  wszyscy  ,  a  on  gdy -się  przecież  na 
odpowiedź  zdobył,  zmiłowali  się  nad  nim  i  pozwolili  mu 
wsiąść  na  jednego  wielbłąda.  Podziękował,  jak  mógł,  ta 
tę  uczynność  ,  i  jechał  z  nimi.  Po  kilku  dniach  postrze- 
gli  tuman  prochu  i  p)-łu  naprzeciw  siebie ,  natychmiast 
ile  w  stepie  strwożyli  się  ludzie  karawany,  nie  bez  przy- 
czyny :  liczna  albowiem  zbójców  gromada  ich  napadła, 
i  lubo  się  bronili  mężnie ,  jedni  zginęli ,  drugich  w  nie- 
wolą wzięto  ;  a  między  tymi  K.adura.  Zaczęli  więc  roz* 
bojuicy  trząść  i  obnażać  jeńców ,  a  zabrawszy  kto  co 
miał,  zabijali.  Przyazia  kolej  i  na  Kadura ,  ale  ten  co  go 
trząsł  i  obnażał ,  poslrzegłszy ,  iż  i  odzJM  jego  była 
nikczemna ,  i  że  żadnych  przy  sobie  nie  miał  pieniędzy , 
rzekł  do  współtowarzyszów  -.  darujmy  życiem  tego  że- 
braka, i  zezwolili  wszyscy. 

Jeden  z  nich  ślepy  na  jedno  oko  i  kulawy,  przybliży- 
wszy się  ku  Kadurowi ,  gdy  postrzegt ,  iż  i  z  twarzy  po- 
dobni sobie  byli ,  śmiać  się  niezmiernie  począł,  a  zawo- 
ławszy innych  rzekł :  dziękuję  wam  wielce ,  żeście  tego 
żebraka  od  śmierci  uwolnili,  nie  widziałem  w  życiu  mo- 
jem  nic  do  mnie  podohniejszego,  jak  on  jest  i  i  gdybym 
nie  był  o  tem  przekonanym ,  że  brata  nie  mam  ,  rozu- 
miałbym, żeśmy  bliźnięta.  Przystąpił  zatem  do  Kadura, 
i  uderzywszy  go  po  ramieniu,  rzt-kł :  bracie  1  w  dalekąś 
drogę  szedł,  a  lekkoś  się  wybrał,  weź  moje  delią  i  tur- 
ban ,  a  idż ,  gdzie  ci  się  podoba.  Włożył  mu  zatem  tur- 
ban swój  i  okrył  go  delią.  Patrząc  na  to  naśmiali  aię  do 
woli  zbójcy ,  i  każdy  dał  mu  jałmużnę ,  dość  iż  niemałą 
kwotę  pieniędzy  zebrał.  Podzielili  się  rozbójnicy  kara- 
waną ,  i  każdy  z  zdobyczą  swoją  odjechał  -•  Kadur  zaś 
szedł  ku  Bagdatowi. 

Wstępując  do  najbliższego  ku  stolicy  miasta  ,  gdy  w 
bramę  wchodził,  przełożony  nad  strażnikami  skoczył  ku 
niemu  i  zawołał,  oto  jest  Gumlach  !  trzymajcie  go.  Wy- 
padli zatem  strażnicy  i  wraz  z  przełożonym  swoim  po- 
prowadzili go  do  Kadego.  Gdy  przed  Kadym  był  posta- 
wionym Radur,  rzekł  przełożony  strażników  :  oto  jest 
ów  Gumlach,  który  przed  kilką  dniami  brata  mojego  za- 
bił, delią  jeszcze  jego  i  turban  ma  na  sobie.  Kazano  za- 
wołać świadków  ,  a  wszyscy  znający  owego  Gumlacha  , 
widząc  tęż  same  postać,  a  do  tego ,  iż  był  ślepy  i  kulawy  . 
stwierdzili  przysięgą,  iż  to  Gumlach.  N ie  bawiąc  wska- 
zał Kady  na  śmierć  Kadura. 

Odwoływał  się  Kadur  do  sądów  bożych ,  zaklinał  i 
aędziego  i  świadki ;  próżne  były  i  prośby  i  zaklęcia.  Sta- 
nął kat  i  gdy  z  klęczącego  na  piasku  Kadura  delią  zrzu- 
cił ,  porwał  za  rękę  kata ,  już  się  zamierzającego  z  mie- 
czem ,  przełożony  strażników  ,  i  obróciwszy  się  do 
Kadego  rzekł  :  Sędzio  wiernych  1  odwoływam  to ,  com 
powiedział.  Powierzchowność  i  mnie  i  przytomnych 
świadków  złudziła.  Gumlach  ,  którego  znam ,  prosty  i 
ksstałtny  jest,  a  u  tego  człowieka,  widzę  garb .  którego 
pod  obszerną  delią  rozeznać  nie  było  można.  Toż  samo 
stwierdzili  świadkowie ,  a  natychmiast  Kady  odstąpić 
kazai  katowi ,  i  opatrzywszy  i  prsytomnomi  Kadura 


jałmi^ną ,  wolnym  go  być  uznał.  Dziękując  więc  panu 
Bogu,  w  dalszą  podróż  ku  Bagdatowi  wyszedł. 

Wkrótce  spotkał  człowieka  niosącego  takwy  na  ple- 
cach ,  przywitali  się  wspólnie,  a  że  1  tamtem  szedł  do 
Bagdatu,  posUnowili  wspofem  tę  podróż  odprawić.  Po 
kilku  dniach  ,  gdy  wydMdzili  z  łasa  ,  a  sioiice  aie- 
zmiernie  dopiekało  :  rzekł  to«rarzysz  do  Kadura :  osią- 
dźmy w  cieniu  krzaczków,  póki  gorącosć  nic  przejdzie, 
i  odpocznijmy  sobie.  Siedli  więc,  a  tamten  połoiywtty 
przy  sobie  sakwy,  układl  się  i  zasnął.  Gdy  się  przebo* 
disil,  poslrzcgłna  krzaczkach  owoc  w  łupinie,  nakstlztl 
orzecha,  wstał  zatem,  i  kilka  ich  zerwał;  toż  nczynifi 
Kadur ,  ale  włożywszy  w  usta,  że  z^w  nie  miał,  a  ła- 
pina^yła  twarda,  rzucił  precz  od  siebie  g  gniewem  orze- 
chy. Śmiał  sia  patrząc  na  to  jego  towarzysz  i  rzekł:  a 
widzisz  niebożę,  jakto  dobrze  mieć  zęby,  było  swoick 
lepiej  pilnować,  byłbyś  teraz  gryzł  orzechy.  To  fdy 
mówił,  wziął  jeden  ,  zgryzł,  zjadł,  i  padł  na  ziemię: 
skoczył  ku  niemu  Kadur,  ale  jużł)yl  bez  duszy.  Usiadł 
więc  przy  umarłym  i  rzewnie  płakał. 

Po  niejakiej  chwili,  postrzegł  jadącego  na  dzidąym 
koniu  człowieka,  a  zani^  kilku  innych  jechało.  Tca 
gdy  pottrzegf  płaczącego  Kadura,  a  przy  nim  umarłego 
towar/.ysza,  zsiadr  z  konia,  i  wypytywał  się  o  przyczynę 
śmierci  tego  ,  którego  ciało  leżące  przed  sobą  widział. 
Opowiedział  rzecz-  jak  się  działa  Kadur,  i  pokazał  owoc, 
który  zjadłszy  towarzysz  jego  ,  umarł.  Dziękuj  Bogu , 
żeś  i  ty  nie  zginął,  rzekł  ów  człowiek,  ten  owoc  trucizną 
jest  najzjadliwszą  :  skoro  go  kto  połknie,  w  tym  prawie 
momencie  umierać  musi.  Kazał  zatem  sługom,  sby 
zwłoki  pogrzebli,  na  jednego  zaś  konia,  na  którym  sługa 
jechał,  pozwoliwszy  siąść  Kadurowi,  wziął  go  z  sobą. 
Przyjechali  wkrótce  przed  dóm  wspaniały,  i  wjechali  na 
dziedziniec  obczerny.  Zsiedli  z  koni,  a  ten  który  z  sobą 
zabrał  Kadura,  pan  domu  ow«gOf  wtiąl  go  ca  rękę  i  z 
sobą  prowadził.  * 

Weszli  w  gmachy  ozdobione  ce  wtcystkiefa  strea 
rzeźbą  wyborną  i  malowaniem  :  przyszedłszy  nakouiee 
do  jednej  galery  i,  z  której  się  bardzo  piękny  widok  uka* 
zywał,  osiedli  na  wygodnych  sofach,  a  gospodarz  doao 
tak  mówić  zaczął  : 

Łaska  to  jest  Boża ,  kiedy  raczy  zdarzyć  sposób,  jakby 
ucieszyć,  posilić,  i  wspomódz  bliźniego  naszego.  Dowie- 
działem się  od  ciebie  o  twojej  przygodzie  ■  proszę , 
opowiedz  mi  wszystkie  okoliczności  twojego  żyda. 
Zaczął  zatem  opowiadać  Kadur  wszystko,  co  mu  się 
kiedy  zdarzyło,  osobliwie  od  owej  ostatniej  okolicsnoad. 
gdy  mu  cały  zbiór  jego  na  cmentarzu  zachowany  ukra* 
dziono.  Zastawiono  dalej  stół,  i  gdy  wiecserzaskończyis 
się,  odprowadził  pan  domu  Kadura  do  pokojów jeaia 
wyznaczonych.  Nazajatrz  gdy  wyszedł  Kadur  z  izby, 
gdzie  s|,ał,  znalazł  w  przediwkoju  wyznaczonego  dla  sie* 
bie  sługę,  i  szaty  nowe ,  w  które  się  oblókł.  WkrAlc* 
przyszedł  pan  domu,  i  bawili  się  rozmowami  aż  do  rsaso 
obiadu  ,  po  którym  wyjechali  razem  na  koniach  dzid* 
nych,  a  po  odprawionej  przechadzce  weszli  do  ogroda. 
Zaprowadził  go  do  bardzo  pięknego  kiosku  gospodarz, 
z  którego  widok  był  na  jezioro,  pod  sam  ogród  podstę- 
pujące.  Przyniesiono  aorbety,  a  gdy  się  niemi  zasilili  i 
ochłodzili ,  rozmaite  się  między  nimi  rozmowy  wszczęły. 
A  że  Kadur  miał  roztim  bystry,  wszystko  co  mówił, 
zdało  się  cielce  podobać  gospodarzowi. 

Przez  niedziel  dwie  przebywał  w  doma  owym  Kadar, 
codzień  rozmaite,  a  bardzo  wdzięcane  rozrywki  msla* 


w«ij  :  sfofft  nie  tnawsty  przedtem  iadnej  liodyczy  , 
■niemai  *i^  bj6  w  miejscu  owem,  które  prorok  du$7.nm 
a«ielbioaym  po  Amierci  oznacza.  Jednej  razu  gdy  się 
zabierało  ku  zmroku  ,  przechodzili  się  nad  jeziorem  : 
zwrócif  «<  nieco  gospodarz  ,   i  zawoławszy  Kadura  , 
pnywadzil  go  krętem!  ścieżkami  przez  gaj ,  zasadzony 
•yaśodemi  draewy,  pomi^zy  które  szumiąc  przebiegały 
strumyki.  Noc  byfa  pogodna  ,  a  blask  ziężyca,  gdy  się 
pomiędzy  rozłożyste    gaięzie   przebijał,   sprawił    miłą 
po*^pao«ć,  wabiącą  ku   myśleniu.  Po  krótkiej  chwili 
udrzyj   w  oczy  Kadura  wielki  blask  i  ujrzał  znagła 
gmach  wtpaniały,  i  którego  okien  pochodziło  to  świat- 
ło.   W  pierwszem  zadziwieniu  krzyknął  -•  ah  1   jużcito 
widwą  ów  raj,  który  prorok  obiecał.  Rozsmiał  się  na 
takowy  okrzyk  gospodarz ,  a  w  tern  weszli  na  schody  , 
^nwi  otworzono  sali,  złotem  i  marmurami  ozdobionej, 
■iezlśczonem  światłem  błyszczącej ,  i  odezwała  sie  wy- 
koma  muzyka. 

Odchodził  prawie  od  siebie  Radur ,  wtem  obróciw- 
szy aię  ko  niemo  gospodarz  rzeki  :  W  twojej  jest  mocy 
być  tcfo  wszystkiego  panem  :  klasnął  zatem  w  ręce ; 
drswi  si<  poboczne  otworzyły,  i  wyszło  sześć  Murzynek, 
a  u  niemi  mała  jakowaś  osoba  przykryta  gazą  złocistą , 
garbata  i  chroma.  Prz}bliżywszy  się  stanęły  murzynkf 
z  oba  stron  sofy,  a  osoba  mała  skłoniła  się.  To  jest  moja 
córka  rzeki  gospodara :  dziedziczka  jedyna  wszystkiego 
co  mam  ,  dam  ci  ją  za  żonę,  jeśli  twoje  zezwolenie  na- 
siąpi.  Chciał  do  nóg  paść  Kadur  gospodarzowi,  ale  ten, 
porwawazy  si^  z  sofy  przystąpił  do  córki ,  zdjął  gazę 
pozłocistą ,  która  ją  zakrywała,  i  natychmiast  ujrzał 
Kadar,  labo  była  w  pierwszej  młodości,  twarz  jej  pełną 
zmaruczek,  ślepa  była  na  jedno  oko,  a  zęby  jako  kły  z 
obu  atron  wychodziły  jej  poza  usta.  Wzdrygnął  się , 
pr»BXwyci^jąc  jednak  wstręt,  oświadczył  gospodarzowi, 
ii  a  ochotą  córkę  jego  weźmie  za  żonę.  Natychmiast  ze 
wazyatkich  stron  odezwały  się  brzmienia  i  odgłosy  wy- 
bomaj  muzyki ;  weszli  do  drugiej  sali,  gdzie  stół  wspa- 
niały sastawiony  znaleźli.  Posadzony  był  Kadur  koło 
swojei  oblubienicy ,  i  udawał  się  być  w  największej  ra- 
doaci.  Gdy  się  wieczeraa  skończyła ,  wziął  za  rękę  Ka- 
dura goapodara,  ido  gabinetu  zaprowadził:  tam  usiedli 
Ba  bofatych  wezgłowiach,  a  gospodarz  tak  mówić  począł : 
Loa  aie  chciał  mnie  mieć  zupełnie  szczęśliwym  ,  wi- 
dr»*^*  noję  córkę.  Co  jednak  ujął  jej  urodzie,  nagro- 
dail  w  przymiotach.  Wielu  było  starających  się  o  nię  , 
ale  mimo  zwyczaj  krajów  naszych  ,  córkę  moje  ukazy- 
wałem każdemu,  i  łubom  namienił  o  jej  rzadkich  przy- 
aaśotacb  «    natychmiast   z   domu    mojego    wyjeżdżali. 
Spotkawaay  ciebie  tak  niemal  upośledzonego ,  jak  ona  , 
pnjnio  mi  na  myśl ,  iż  może  będziesz  tym  ,  którego 
wyroki  Boskie  do  uszczęśliwienia  córki  mojej  wyzna- 
ccyfy.  Ale  ii  to,  co  teraz  czynisz ,  może  jest  dla  ciebie 
zbyt  przykrą  ofiarą,  otwóra  myśl :  nie  będę  miał  za  złe, 
gdy  powien,  ił  córki  mojej  nie  chcesz.  Oświadczył  na- 
tjcfaauatt  Kadur ,  iż  się  na  powierzchownościach  nie 
zasadza,  a  gdy  jeszcze  o  szacownych  przymiotach  upe- 
wuiooy  ,  przekłada  je  nad  powierzchowność ,  choćby  i 
■ajwdai^cznieiszą  była. 

Ucieazyto  wielce  to  oświadczenie  gospodarza ;  wstaw- 
szy wi<e  wesoły  do  córki  poszedł ;  że  zaś  byty  drzwi 
gpibineta  otwarte,  wyszedł  praez  nie  Kadur  do  ogrodu, 
a  roamyśbjąc  o  tern,  co  się  z  nim  działo ,  usiadł  nad 
brakiem  kanalo,  który  był  niedaleko  gmachu  owego. 
ZamyaieBie  jego  trwało  dość  długo ;  wtem  wsirzęsto  się 


gwałtownie  miejsce ,  na  którem  siedział,  grzmot  dał  się 
słyszeć,  padł  Kadur  twarzą  na  ziemię,  a  gdy  x  przestra- 
chu ocucony  wzniósł  głowę  i  oczy  otworzył,  postrzegł 
przed  sobą  stojącą  tęż  same  osobę ,  którą  był  widział , 
gdy  chciał  w  rzekę  wskoczyć.  Starzec  ów  zbliżywszy  się, 
tak  mówił  do  niego  ; 

Los  ,  słowo  czcze:   co  Bóg  przeznaczył ,  to  jest  dla 
ludzi  wyrokiem.  Wtenczas  gdy  dla  straconych  pienię- 
dzy chciałeś  się  w  rzerc  topić,  pamiętasz,  żem  cię  od 
lej  myśli  bezbożnej  odwiódł ;  i  to  pamiętać  masz,  iż  dla 
tfgo  żeś  był  kulawym  ,  skok  twój  ku  rzece  był  przy- 
czyną upadku,  a  ten  upadek  wybawił  cię  od  utonieiiia. 
Wzruszony  tem,  comci  naówrzas  powiedział,  przestałeś 
rozpaczać  ;  jąkanie  twoje  rozśmieszyło  kupców,  i  zyska- 
łeś uiem  towarzystwo  karawany,  a  dla  tego  żeś  nic  nie 
miał,  uszedłeś  śmierci.  Garb  tnój  wybawił  cię,  gdy  już 
wzniesiony    miecz   katowski  nad  sobą  widziałeś  ;    żeś 
zębów  nie  miał,  uszedłeś  trucizny  w  orzechach ;  nakoniec 
żeś  ślepy  garbaty  i  kulawy,  czeka  cię  los  szczęśliwszy , 
niżby ś  się  spodziewać  móg^.   Uderz  czołem,  a  wiedz,  iż 
częstokroć,  co  wy  ludzie  nazywacie  nieszczęściem,  darem 
jest  Bożym.  Dotknął  się  zatem  ów  starzec  Kadura;  garb 
zginął ,  zęby  się  przywróciły  ,  jąkanie  usiało ,  noga  się 
wyprostowała,  a  starzec  znikn^. 

Padł  na  twarz  Kadur  dziękując  Bogu ;  a  gdy  kończył 
modlitwę,  ujzrał  bieżącego  ku  sobie  gospodarza,  z 
oznajmieniem  ,  iż  wszystkie  kalectwa  córki  zleczone 
razem  ustały.  Widząc  równie  Kadura  odmienionego , 
prowadził  go  do  oblubienicy  :  tej  nie  poznał  Kadur, 
wzrost  albowiem  i  kształt  należyty  zyskała  :  a  gdy  zdjął 
Zasłonę  z  twarzy  ojciec,  pokazała  się  piękność  jej  twarzy 
nadzwyczajna  :  z  niewymowną  więc  radością  obchodzili 
dzień  tak  szczęśliwy.  Kadur  cnotliwą,  piękną  i  bogatą 
żonę  dostawszy,  żył  z  nią  do  ostatniej  starości,  a  teść 
jego  poczciwy  i  czuły ,  dzieci  wnucząt  swoich  przed 
śmiercią  oglądał. 


SEGED. 

fKttŁoitrut.  z  rasacnzKizGo. 

Monarcha  udzielny  wielu  narodów,  pan  źródeł  Nilu 
Seged ,  po  siedemnastym  roku  panowania  swojego  ,  tak 
do  siebie  mówił  :  Skończone  są  prace  twoje  o  Scgedzie ! 
zgnębiłeś  nieprzyjaciół,  podbiłeś  pod  moc  i  jarzmo  twoje 
sąbiedzkie  narody,  uskromiłeś  buntowników,  zbogaciłeś 
poddanych ,  opasałeś  twierdzami  granice ,  wspaniałemi 
gmachy  ozdobiłeś  miasta,  drżą  na  imię  twoje  sąsiedzi , 
kochają  cię  poddani  twoi :  użyj  szczęścia,  i  po  tylu  pra- 
cach odpocznij  rozkosznie. 

Postanowił  zatem  odłożyć  dziesięć  dni  w  roku  na  to 
tylko  jedynie ,  aby  odrzuciwszy  wszystkie  sprawy,  jak 
najprzyjemniejszych  używał  zabaw.  Kazał  więc  w  ca- 
łem  państwie  swojem  szukać  miejsca  najrozkoszniejsze- 
go  ,  gdzieby  mógł  owe  dziesięć  dni  przepędzać.  Znale- 
ziono na  jeziorze  Dumbia  wyspę  ,  która  zawierała  w 
sobie  to  wszystko,  na  co  się  przyrodzenie  zdobyć  może. 
Uwiadomiony  o  tem  Seged,  zwołał  Architektów,  i  kazał 
im  ,  aby  się  do  lej  wyspy  udali ,  wystawili  pałac  jak 
najwspanialszy,  zasadzili  ogrody  wyborne ;  zgoła  udzia- 
łałi  wszystko  z  jaknajwytworniejszym  kszułtem  i  wspa- 
niałością. Dano  niezmierne  skarby,  nie  kazał  bowiem 

żadnego  czynić  oszczędzenia.  Chcąc  tym  większe  mieć 
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ukontentowanie  ,  postanowił  u  siebie  dopiero  wtenczas 
owę  rozkoszną  wyspę  odwiedzić,  kiedy  wszystkie  i  gma- 
chy i  ksztaicenia  gotowe  hąó\ ;  wi^c  za  przybyciem  miai 
mieć  użycie  i  zadziwienie. 

Gdy  wszystko  już  byio  w  gotowości,  dano  o  tern  znać 
Segedowi  :  on  zaś  chcąc  powiększyć  ukontentowanie , 
wyznaczył  na  podróż  z  sobą  najrozumniejsze ,  najgrze- 
cznicjsze  i  najkształloiejsze  osoby  ptci  obojej.  Wyje- 
chał zatem,  a  rozżarzona  imaginacya  tak  dalece  ukształ- 
cafa  mu  owo  miejsce  rozkoszne,  iż  gdy  do  wyspy  przy- 
był, nietakie  jej  były  wdrięki  ,  jak  on  mniemał ;  gma- 
chów wspaniałość,  nielaka  jak  chciał ;  ogrody  nietakie  , 
jak  o  nich  trzymał.  Kazał  więc  przywołać  Architektów, 
zgromił  ich,  iż  zadosyć  woli  jego  nie  uczynili :  a  że  go  to 
w  zły  humor  wprowadziło,  nie  przypuścił  do  siebie  ni- 
kogo, i  tak  się  zakończył  dzień  pierwszy. 

Nazajutrz  obudził  się  z  bólem  głowy,  całą  noc  albo- 
wiem o  tem  myślał,  od  czego  zabawy  zacząć  ;  a  że  wszy- 
stko, czegokolwiek  pragnąć  mógł,  było  na  pogotowiu  , 
gdy  się  do  jeduych  zabaw  nakłaniał ,  drugie  opuszczać 
łal  mu  było.  W  tej  więc  około  południa  zostając  niespo- 
koJDości,  zwofkł  radę  •.  zdania  były  rozmaite  ,  rada  zaś 
tak  długo  trwała,  iż  gdy  chciał  wyjść  z  pałacu,  postrzegł, 
łe  słońce  zachodziło :  wrócił  się  więc  z  gniewem ,  i  tak 
się  zakończył  dzień  drugi. 

Kiedy  się  obudził  trzeciego  dnia,  deszcz  padał,  a 
właśnie  ułożył  był  dawać  illuminacyą  :  złorzeczył  więc 
i  słońcu  i  dniowi  i  chmurom  -.  a  że  i  chmury  po  tym 
gniewie  pańskim  nie  zeszły,  i  słońce  po  tym  gniewie 
pańskim  nie  zajaśniało,  i  mimo  gniew  pański  deszcz  co- 
raz rzęsistszy  padał ;  kazał  powiedzieć,  iż  się  na  poko- 
jach oie  pokaże  ,  i  tak  się  skończył  dzień  trzeci. 

Nazajutrz  po  przebudzeniu  postrzegł  Seged,  iż  dzień 
był  jasny,  pogodny  :  kazał  więc  zaprosić  towarzyszów 
podróży  na  pokoje ;  a  gdy  się  zeszli ,  wyszedł  z  wesołą 
twarzą  i  rzekł :  Przyjaciele  1  dziś  się  będziemy  cieszyć 
do  sytości  t  bawmy  się  więc  ,  śmiejmy  się,  żartujmy, 
niech  ten  dzień  będzie  najmilszym  życia  naszego.  Przy- 
rzekli zatem  wszyscy,  iż  się  będą  sowicie  cieszyć ;  ale 
jak  na  nieszczęście  i  przed  obiadem  i  przy  obiedzie  i  po 
obiedzie,  im  więcej  zalecał  Seged,  żeby  się  bawili ,  tym 
bardziej  jakowaś  nudność  wszystkich  opanowała.  Jaki 
taki  odezwał  się,  iż  coś  śmiesznego  powie  :  powiedział, 
i  nikt  się  nie  śmiał.  Damy  wachlarzami,  chustkami  ka- 
walerowie zasłaniali  ziewania  :  do  tego  nakoniec  przy- 
szło ,  iż  ledwo  nie  z  płaczem  poszedł  spać  Seged,  i  tak 
się  skończył  dzień  czwarty. 

Wyznaczona  była  piątego  przechadzka  na  jeziorze,  a 
po  niej  wspaniały  fajerwerk.  Wsiedli  więc  po  obiedzie 
w  łodzie  wspaniałe  i  kształtne,  ale  zdało  się  Segedowi , 
że  nie  dosyć  były  obszerne.  Niklóre  z  dam,  mniej  przy- 
zwyczajone do  żeglugi,  ckliwość  uczuły,  jednej  się  zda- 
ło, iż  postrzrgła  krokodyla,  i  zaczęła  mdleć;  trzeba 
więc  było  przybijać  do  lądu  przed  czasem  wyznaczo- 
nym; a  że  Seged  rozkazał,  iż  skoro  się  wróci,  miano 
zapalić  fajerwerk ;  że  był  jeszcze  dzień ,  źle  się  wydały 
ognie ,  zatem  szedł  do  siebie  i  tak  się  skończył  dzień 

piMy. 

Już  była  połowa  szóstego  dnia  przeszła  ,  a  Seged  dzi- 
wował się ,  ii  mimo  tyle  starań ,  wydatków  i  usiłowa- 
nia ,  przecież  się  nie  bawił.  Postanowił  więc  u  siebie 
ten  dzień  t  j»k  największą  okazałością  priepędzić. 
Oblókł  się  wi^  w  kosztowne  szaty,  i  zasiadłssy  na  tro- 
nie ,  przypuścił  wszystkich  do  oglądania  oblicsa  swo- 


;  jego ,  i  rzekł  :  dziś  ja  chcę ,  iżbyście  poznali  i  dobroć  i 
szczodrobliwość  raoję.  Zapromadicni  do  gmachu  wspa- 
niałego towarzysze  podróży  Segeda ,  zastali  na  ttcdack 
rozstawione  wspaniałe  dary,  nad  każdym  wyrażone  było 
nazwisko  tego ,  który  je  brać  miał.  Przyszli  polem  oa 
pokoje  monarchy,  ale  marszałek  wielki  ni«co  poaary : 
zdało  mu  się  albowiem,  iż  roztruchan  złoty,  który  się 
podskarbiemu  doktał,  był  nieco  ważniejszym,  oiijego. 
Ochmistrzyuią  królewny  obchodziły  rubinowe  zan- 
sznice,  dane  żonie  wielkiego  Łowczego,  a  jej  tylko  były 
szmaragdowe,  i  nie  o  trzech  gruszkach.  Kanclerz  wielki 
wziąici  prawda  puilares  w  dyamenlach  ;  sekrciarsa  wiel- 
kiego, lubo  nie  tak  bogaty,  był  z  portretem  królewskim. 
Chociaż  się  więc  wszyscy,  gdy  zeszli  na  pokoje  ,  przy- 
muszali do  radości,  poznał  Seged,  iż  byli  urażeni ;  po- 
rzucił zatem  zgromadzenie  ,  i  lak  się  skończył  dzień 
szósty. 

Po  przebudzeniu,  dnia  następującego  myślał  Seged, 
jakby  się  lepiej  bawić,  niż  przed  tem,  i  zdało  mu  się,  iż 
dla  tego  zle  przeszedł  dzień  wczorajszy,  iż  używając 
wspaniałości  monarszej,  zraził  współtowarzyszów,  i  od- 
jął im  śmiałość.  Postanowił  więc  przez  ten  daień  cały 
pospoiitować  się  se  wszystkimi ,  tak  jakby  był  im  ró- 
wien.  Ucieszyła  go  wielce  ta  mysi,  i  kazat  ogłosić,  iż 
przez  ten  dzień  będzie  wszystkim  wolny  do  niego  przy- 
stęp. Skoro  więc  ukazał  się  na  pokojach,  zastał  ścisk 
wielki,  a  widząc,  iż  się  mało  kto  na  niego  patrzał,  nie 
w  smak  mu  to  poszło.  Gdy  pora  obiadowa  przyszła, 
obrał  sobie  ostatnie  miejsce  u  trzeciego  atołn;  a  tak 
dalece  zachowali  łaskę  monarchy  stołownicy,  ii  ma  się 
prawie  nic  jeść  nię  dostało.  Po  długo  przeciągnionym 
obiedzie  poszli  wszyscy  do  ogroilów  :  rozmaite  motyki 
grały,  przysmaków,  win  jak  najwyborniejazych  ob6d« 
dodawano.  Rozgrzani  trunkiem,  cieszyli  się  wszyscy  i 
tańce  zaczęto,  ale  gdy  zmierzchać  zaczynało,  owa  roa- 
hukana  zgMJa,  stała  się  niespokojną  i  swarKwą,  przy- 
szło do  bitwy,  a  tak  dobrze,  ii  z  pobitem  okina  Seged 
się  wymknął,  i  tak  się  skończył  dzień  siódmy. 

Po  wczorajszych  trudach  odpocząwszy  Sege«i,  poata- 
nowił  się  bawić  doowcipnie  i  rozumnemi  zabawami : 
zwołano  mędrców.  Gdy  przyszli,  zaniemieli,  jak  gdyby 
im  kto  usta  zawiązał.  Przypisując  monarcha  milczewie 
skromności,  rzekł :  odłóżcie  bojażń  na  stronę,  a  nży- 
czcie  mi  skarbów  mądrości  waszej.  Zaczął  zatem  prezy- 
dent akademji  oracyą,  i  gdy  po  trzeeh  kwadransach, 
przyszedł  do  probacyi  drugiego  paragrafu  pierwasej 
części,  a  jeszcze  dwie  części  zostawały,  dano  tiMĆ  do 
obiadu.  Odetchnął  Seged ;  jedli  mędrcy  żwawo,  a  gdy 
wielbiciele  wstrzemięźliwości  zaczęli  wypróiniać  poha- 
ry  i  czasze,  rzekł  w  sobie  :  wino  ich  wymówiuejazyaai 
uczyni;  i  uczyniło.  Zaczęła  się  dysputa,  każdy. adama 
swoje  utrzymywał  żwawo ,  po  argumentach  nastąpiły 
przymówki,  po  przymówkach  złorzeczenia,  po  złorsc- 
czeniach  byłoby  jeszcze  do  czegoś  gorszego  przysalo, 
gdyby  Seged  nie  kazał  mędrcom  pójść  preca,  i  tak  si^  ; 
skończył  dzień  ósmy. 

Gdy  aię  nazajutra  pnebudaił  Seged ,  prayaaadl  do 
niego  ten,  który  zawiadywał  teatrami,  oanajmając,  ii 
czekają  i  muzykanci  i  aktorowi*  i  tanecznicy,  rychło 
im  się  popisywać  każe.  Ucieszyło  to  Segeda,  ile  i«  jni 
wcale  nie  wiedział,  jak  się  bawić.  Kasal  więc,  iehy  aa- 
raa  po  obiedzie  grano  jak  najwyboraiciaae  koocarta ,  i 
ażeby  cokolwiek  było  muzykantów,  wssyscy  stawili  sią 
do  grania.  Komadya  żeby  bjia  nowa,  a  baadao 
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ttoa,  bftiety  i  pnyotdobi«nia  tealni,  jakieh  jesccse  nie 
widsiaoo. 

Po  obiedłie  gdj  otworiooo  drtwi  pobliistej  tali,  dał 
•H  >ty»Erć  grzmotny  odgfot  kilkuset  mnzykantów.  Za- 
cs<;łi  M^  wifc  tfuchacze  po  cicha  skarżyć^  na  zbytnią 
prseraśliwotć.  Potirtcgi  lo  Seged,  kazał  kkoóczy^  kon- 
cert, i  aiedł  Da  komedyą.  Autorowi  spnyjaf  podskarbi 
vieJki,  •  koDiusty  nieprzyjaciel  pod»karbiego,  namó- 
wit  twoich  partyzantów,  iż  fdy  podskarbintcy  zaczną 
apbodować  i  w  r^cę  klaskać,  oni  natenczas  będą  noga- 
m  lapoć.  Podskarbi  byistary^  koniuszy  mtody,  poszfy 
daaiy  s«  koniuszym,  król  za  wielością  giosów,  i  nie 
dokońcsoao  komedyi.  W  balecie  przestraszymy  błyska- 
wice aatodszą  królewnę ;  kazai  król  żeby  byia  pogoda ; 
aaasiai  wii^c  PIntou  s  Proserpioą  i  z  Turysrai  skakać  na 
polach  Elizejskich,  a  gdy  to  tozśmieszyło  patrzących, 
rosfttiewafo  Segeda,  i  tak  się  skończył  dzień  dziewiąty. 

Joi  tyłko  dzień  jeden  zostawał  do  zabawy.  Najmil- 
sca  Segedowi,  a  dawno  ukochana  Amida  znajdowała  się 
w  jefo  towarzystwie.  Umyślił  więc  cały  ten  dzień  jej 
oddać.  Jakoż  przygotowania  były  uczynione  na  obiad 
wyborny,  koncert,  illuminacye,  fajerwerk  i  bal  w  pa- 
łacu ogrodowym.  Zajaśniał  ten  dzień,  i  na  gntowalni 
Amida  niezmierną  moc  klejnotów,  między  in* 
i  BMawyczajnej  wielkości  dyamenty  otaczały  no- 
taaaio,  wśród  którego  był  portret  Segeda.  Gdy  więc 
prcysaedł,  zastał  ją  w  blasku  darów  swoich.  W  oczach 
jego  ttcałowała  portret,  mówiąc ;  iż  reszta  zdawała  się 
jaj  być  prostemi  kamieniami.  Rozrzewniony  takowem 
oswśadcicniem,  posadził  ją  u  stołu  na  pierwszem  miejs- 
ca. Cyfry  Amidy  ukazywały  się  wszędzie,  w  koncercie 
jej  pochwały  śpiewano  i  grano  ,  w  fajerwerku  jej  się 
iaie  paliło,  taniec  pierwszy  z  nią  zaczął.  Gdy  już  było 
póioo  w  Doe,  wyszła  Amida  do  najrotkoszniejszego  z 
pałacyków  ogrodowych,  postrzegł  jej  wyjście  Seged  i 
•krylemi  ścieżkami  szedł  tam ,  gdzie  ją  znaleźć  mnie- 
mał. Bieżąc  *  niecierpliwością  nsłyszai  głos,  stanął  na- 
tychmiast i  poznawszy,  iż  był  Amidy,  te  słowa  słyszeć 
mn  przyszło  :  najukochańszy  Zelmirze !  (byłto  odźwier- 
ny) ach  czemuż  los  nie  uczynił  Segeda  odźwiernym,  a 
Zelmira  monarchą.  Zdrętwiał  na  te  wyrazy,  i  porzuciw- 
szy o$ród  wyszedł  w  pole  pełen  żalu  i  rozpaczy.  Błą- 
dząc po  nocy  spotkał  Safara,  niegdyś  swojego  nauczy- 
ciel* który  korzystając  z  chłodu  przechadzał  się  nad 
brzegiem  strumyka.  Wynurzył  przed  nim  przyczynę 
dolc|;liwosci  swojej,  opowiedział,  jak  chcąc  się  bawić, 
znmhił  się,  a  Safar  rzekł :  miłościwy  panie !  nie  można 
zabawom  rozkazywać,  żeby  przyszły,  a  gdy  przyjść  ze- 
ciicą,  trzeba  umieć  ich  użyć. 


HAZAD. 


Btł  niedaleko  miasta  sławnego  Damaszku,  w  okoli- 
coeh  jego  mieszkający  na  ojczystej  majętności  starzec, 
zwsny  Hazad,  ten  miał  trzech  synów,  którym  wedle  sta- 
ną swego  daf  jak  najlepsze  wychowanie.  Gdy  doszli  lat, 
b^ąc  chorobą  ciężko  złożonym ,  kazał  im  przyjść  do 
siebie,  i  gdy  przyszli  rzekł:  Duch  niebios  Azar  szcze- 
gólnym fismilji  naszej  jest  protektorem ;  ten  dm  się  dnia 
dzisiejszego  pokazał  widocznie  i  oznajmił,  iż  ty  mój  sy- 
na najatarazy  Ibrahimie  masz  być  żołnierzem,  ty  średni 
Oanwaśe  prawnikMai,  ty  najmłodszy  Juzupie  kupctm. 


Przepowiedział,  iż  wszystkim  wam  trzem  będzie  się  po- 
wodziło. Dał  mi  zatem  trzy  srebrne  puszki,  które  przed 
wami  widzicie  postawione,  a  dał  je  z  rozkazem,  abym 
każdemu  z  was  jedne  z  nich  oddał.  Dał  każdemu  zatem 
jedne  z  tych  puszek,  mówiąc  1  gdy  ty  Ibrahimie,  który 
masz  być  żołnierzem,  zostaniesz  wodzem  pófku,  otwo- 
rzysz swoje.  Ty  Osmanie,  który  masz  być  prawnikiem, 
gdy  sędzią  zostaniesz ,  toż  samo  uczynisz  z  twoją.  Ty 
zaś  Juzupie ,  który  masz  być  kppcem  ,  otworzysz  także 
swoje  puszkę?  ale  wtenczas,  gdy  siew  handlu  dziesięć 
kies  dorobisz.  Starajcie  się  miłe  dziatki  wszelkiemi  spo- 
sobami każdy  dojść  do  tego  stanu ,  a  wtenczas...  to 
mówiąc  skonał. 

Pogrzebłszy  z  niezmiernym  żalem  ojca,  polecili  się 
duchowi  niebieskiemu  Azarowi ,  i  jął  się  każdy  z  nich 
w  swoim  stanie  do  zadosyć  uczynienia  otiowiąskom 
swoim.  Jakoż  pracnjąc  statecznie,  do  tego  zczasem 
przyszli ,  iż  najstarszy  dostał  półk ,  młodszy  sęstwo , 
trzeci  dziesięć  kies.  Zeszli  się  więc,  a  gdy  pierwszy 
Ibrahim  otworzył  puszkę,  znalazł  kartkę  z  tym  napisem: 
tak  kończ  jakeś  zaczął,  a  możesz  być  i  wezyrem.  Drugi 
Osmam  znalazł  na  swojej :  tak  kończ,  jakeś  zaczął,  a 
możesz  być  i  muflym.  Trzeci  Juzup  wyczytał :  tak 
kończ,  jakeś  zaczął,  a  możesz  mieć  i  tysiąc  kies. 


IBRAHIM. 


Wtciowamt  był  w  ściąłem  zadość  czynieniu  przepi- 
som Alkoranu  Ibrahim,  syn  bogatego  wielce  kupca  w 
Kairze.  Gdy  przyazedł  do  lat  sposobnych  ku  działaniu, 
uczęszczał  do  miejsc,  gdzie  mógł  z  derwiszami  lub  naj- 
uczeńszymi  i  Santonami  przestawać,  d\%  tego,  aby  i  z 
mów  ich  doskonałych  i  z  świętego  przykładu  coraz  wię- 
kszy postęp  w  cnocie  brać  mógł.  Koran  z  ustawicznego 
czytania  umiał  prawie  na  pamięć,  a  czy  tając  z  jak  naj- 
większą uwagą  i  rozmyślaniem  tłumaczów  tej  zięgi,  do 
takiego  stopnia  wiadomości  przyszedł ,  iż  wyrównywał 
mistrzom  w  nauce  tej  najbieglejszym.  Brakło  mu  tylko 
tego,  iż  jeszcze  był  nie  odwiedził  świętych  miejsc  Mekki 
i  Medyny ;  pierwsze  Kaabą  lub  domem  bożym,  drogie 
grobem  proroka  wsławionych. 

Przeszło  lat  kilka  w  tem  żądaniu,  gdy  śmierdą  ro- 
dziców został,  ile  jedynak  ,  panem  ca^go  ich  a  wielce 
dostatniego  majątku.  Oddawszy  i  obchodom  zeszłych 
rodziców  i  żałobie  wymierzony  zwyczajt-m  powszechnym 
czas,  udał  się  do  uregulowania  i  poznania  rozauitych 
części  swojego  handlu,  aby  tym  sposobem  mógł  poznać 
doskonalej  stan  majątku  swojego.  Zabrało  i  to  czasu 
niemało,  nim  się  rozpatrzył  w  gospodarstwie,  i  poznał 
handlu  swojego  istotę.  Ułatwiwszy  się  w  tem  wszystkiem 
gotował  się  do  podróży, 

Corocznie  w  wyznaczonym  czasie  idzie  z  Kairu  kara- 
wana do  Mekki.  Wpisał  się  Ibrahim  w  liczbę  pielgrzy- 
mów i  rozrządziwszy  dóm,  przysposobiwszy  się  w  to 
wszystko ,  czego  w  pielgrzymowaniu  owem  potrzeba , 
puścił  się  w  podróż  świętą.  Kraj  Egiptu  ku  morzu  czer- 
wonemu piaszczysty  jest,  tym  bardziej  się  zaś  piaski 
powiększają,  gdy  się  wchodzi  w  Arabią.  Gdy  wiec  ku 
jej  grauicom  pielgrzymi  karawany  dochodzą,  opatry- 
wają  się  w  to  wszystko,  co  potrzebne  do  wygód ,  uk 
ludzi,  jako  i  bydląt,  które  z  sobą  a  osobliwie  wielbłądy 
prowadzić  maszą.  Po  dość  długim  w  stepach  piaszczy- 
stych przachodzie,  Mpałem  nieamiernym  ttradione  pici- 
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grzyniy,  znalazły  ttudoią  niezmiernej  głębokości  nur- 
murem  opasaną,  i  koio  niej  zasadzone  drzewa  palmowe, 
w  których  cieriiu  spoczęli ,  oehiodziwszy  sie  wprzód  z 
niewymówoem  uczuciem  wodą  czystą  owej  studni,  z 
której  obficie  czerpali ;  w  naczynia,  które  tylko  mirli , 
nabrali  wody,  ile  ie  jej.  nie  można  byio  dostać  o  dwa 
dni  dalszej  podróży. 

W  tem  zakrzątnieniu  gdy  byli,  nastąpił  czas  przyka- 
sany  umywania  się,  rzucili  się  więc  wszyscy  ku  studni. 
Żarliwy  w  zachowaniu  obrządków  Ibrabim  był  z  naj- 
pierwszych,  i  gdy  odbywał  powinności,  postrzegł,  iż 
starzec  nie  daleko  studni  siedzący,  dał  wszystkim  czas 
do  umycia,  a  sam  sięoiie  kwapił.  Odszedł  więc  zgorszo* 
ny  wielce.  Przyszła  karawana  do  Mekki,  a  p9  odprawio- 
nych  obrządkach  zastał  w  Bazarze  owego  starca ,  kló- 
rego  przy  studni  widział.  Przybliżywszy  się  więc  do 
jednego  z  mieszkańców  Mekki,  u  którego  stał  gospoilą, 
pytał,  wskazując  na  starca  ,  cobyto  byt  za  człowiek. 
Jestto,  odpowiedział  ów  Mekki  mieszkaniec,  najsza* 
cowniejszy  obywatel  Arahji.  Jak  go  tak  śmiesz  zwać, 
rzekł  Ibrabim,  przed  kilką  dniami  w  stepie  u  studni 
nie  mył  się  z  nami ,  a  była  właśnie  godzina  umywania. 
Nie  chybił  on  obrządku  zapewne,  rzekł  ów  mieszka- 
nioc,  mył  się  pewnie,  lub  pierwej,  Inb  później  >  on  aU 
bowiem  z  niezmiernym  kosztem  ,  kazał  wykopać  i  spo* 
rządzić  tę  studnią,  abyście  się  w  niej  posilali  i  myli. 


JUZUP. 


W  Basorze  mieście  wielce  handlowem,  był  obywa- 
tel  nazwiskiem  Juzup.  Miał  on  rodziców  ubogich,  sam 
też  będąc  do  handlu  zdatnym,  tyle  tylko  zyskał  ze 
wstrzemięźliwego  życia,  iż  mógł  się  obchodzić  tem  co 
miał,  i  dać  dzieciom  uczciwe  wychowanie  i  zgoła  był  w 
stanie  mierności  uczciwej.  Stryj  jego  Rachib  był  kup- 
cem, a  że  w  kunszcie  swoim  byt  z  pracowitością  obrot- 
ny, a  szczęście  mu  służyło  ,  przyszedł  do  znacznych 
zbiorów  przy  schyłku  wieku  swojego.  Czując  się  być 
coraz  słabszym,  uczynił  testament  takowy:  Schodzę  z  te- 
go świata  bezdzietny,  synowiec  mój  Juzup  wszystkie 
woje  majętności  odziedziczy,  że  zaś  nie  cbc^tego,  iżby 
mój  majątek  podzielony  był,  ten  nań  obowiązek  wkła> 
dam,  iżby  to  wszystko,  co  po  mnie  weźmie,  jednemu 
którego  wybierze,  z  synów  swoich  oddał. 

Testament  czyniący  Jozupa  dziedzicem,  jawny  był : 
Kodycyl,  gdzie  zakazane  było  majątku  rozdzielenie,  za- 
trzymał przy  sobie  Rachib ,  a  czując  się  być  blizkim 
śmierci,  kazał  przyzwać  do  siebie  synowca  swojego  Ju- 
zupa ;  ten  gdy  przyszedł,  tak  do  niego  mówił t  Mrfy  sy- 
nowcze  I  gdy  mi  Bóg  dzieci  dać  nie  raczył,  z  słodyczą 
zapatrywałem  się  na  ciebie,  jak  na  mojego  syna,  takeś 
twojemi  dobremi  obyczajami  i  powolnością  umiał  skar- 
bić przychylność  moje  ku  tobie.  Wiesz,  jaki  jest  mój 
testament,  w  którym  wszystkiego  mojego  majątku  czy- 
nię cię  panem  ,  i  pewcn  jo$(em,  iż  zbiorów  moich  bę- 
dziesz umiał  dobrze  użyć.  Teraz  objawiam  ci  rzecz,  o 
której  dotąd  nie  wiedziałeś:  nie  mogłem  i  nie  mogę  te- 
go na  sobie  przei%ie$ć,  żeby  mój  majątek  miał  być  na 
części  podzielony.  Ty  takowy  ogarnąwszy  po  mojej 
śmierci,  będziesz  możnym.  Masz  trzech  synów-,  rozdzie- 
lony uczyniłby  trzech  miernie  mających  się,  a  ja  chcę, 
żeby  i  po  tobie  jeden  tylko  z  mojej  pracy  dostatnie  ko- 
rzystał. Pokazał  więc  Juzupowi  kodycyl,  dodatek  tes- 


tamentu swojego,  a  był  takowy  :  ów  którego  zdatnym 
do  osiągnienta  po  mnie  dziedzictwa  osądzi  Juzup,  inój 
synowiec,  ten  jedynie  wszystko  to,  co  zostawiam,  osią- 
gnąć ma.  Wyiuszczywffzy  więc  Juzupowi  mysi  iwoję  i 
obowiązawszy  do  sekretu,  wkrótce  życia  dokonał. 

Po  śmierci  majętnego  stryja,  stał  się  wielce  bogatym 
Juzup,  i  dzierżąc  przez  długi  czas  roztropnie  i  miernie 
majątek  swój,  starał  się  ile  możności,  w  trzech  synach 
poznać,  komuby  z  nich  miał  oddać  dziedzictwo  ttryja 
swego.  Majstarzy  z  tych  trzech  synów  Mustafa  udał  się 
na  clworszczyznę,  i  był  marszałkiem  dworu  baszy  w 
A  lepie;  średni  A  bul  udał  się  do  szkót  i  prawa,  i  lak  da- 
lece w  naukach  postąpił,  iż  mistrzowie  twierdzili  o  nim, 
że  wkrótce  może  im  wyrównać.  Najmłodszy  Achmet 
został  w  domu,  i  siedząc  w  sklepie  ojca  zastępował  jego 
czynności.  Tkwiło  to  zawsze  w  myśli  Juzupa  ,  komuby 
z  synów  majątek  po  stryju  spadły  oddał;  wtem  przy- 
szła nań  choroba,  a  gdy  mimo  najusilniejsze  starania  Ie- 
karzów,  coraz  się  bardziej  słabszym  czuł,  przyzwał  sy- 
nów do  siebie.  V.i  gdy  przed  nim  stsnęli,  tak  do  nich 
mów  ii : 

Już  dzieci  mitel  duch  śmierci  poprzednik  kołacze  w 
drzwi  moje ;  wyrok  przyrodzenia,  wyrok  boży,  każe  mi 
was  opuścić.  Pewen  jestem  o  waszem  do  mnie  przywią- 
zaniu. Powiedźcie  teraz  dla  mojej  pociechy,  miłe  dzieci, 
jak  to  wasze  przywiązanie  ku  mnie  po  mojej  śmierci  bę- 
dziecie chcieli  oświadczyć?  Ja,  rzekł  najstany  Mustafa-, 
czcząc  twoje  cnoty,  wystawię  ci  taki  nagrobek,  jakiego 
jeszcze  w  Bassorze  nie  widziano.  Ja,  powiedział  drugi 
Abul,  sprowadzę  najuczeńszycb  mistrzów,  żeby  prozą  i 
wierszem  pochwały  twoje  światu  ogłosili.  Gdy  przyszła 
kolej  mówienia  na  najmłodszego,  od  płaczu  słowa  prze- 
mówić nie  mógł.  Kazał  im  więc  ud  siebie  odejść  ojciec, 
a  przyzwawszy  Kadego  testament  uczynił,  i  umarł  na- 
zajutrz. 

Gdy  po  obrządkach  pogrzebowych  przy  zwierchności 
otworzono  testament,  taki  był  -.  Co  było  moje  z  rodzi- 
ców i  dorobku,  to  między  moich  trzech  synów  równie 
podzielone  być  ma.  Co  mi  zapisał  stryj  mój  Rachib  z 
obowiązkiem,  abym  to  wszystko  jednemu  z  synów  zo- 
stawił, niech  to  weźmie  najmłodszy  Achmet,  co  nie 
umiał  powiedzieć,  jak  mnie  kocha. 


AZEM. 

Rzecz  przzłożoii*  i  Ahcieuk-icco  pisma  Gołosjutsa. 

W  tych  krajach ,  gdzie  Taurus  wznosi  «ierxch<^ek 
swój  nad  obłoki  gromów  przywódcę,  i  patrzącym  przy- 
chodniom stawia  zadziwiające  widowisko  skał  wznios- 
łych, z  których  wierzchołków  spadają  spienione  i  szu- 
mem straszne  potoki,  wspaniałe  zdziczałego  przyrodze- 
nia obrazy  ;  tam  ludzkiego  towarzystwa  nieprzyjaciel, 
obrał  sobie  siedlisko  Azem. 

Przepędził  on  słodką  porę  młodości,  wpośród  tydt, 
których  potem  nienawidził,  był  ich  mniemanych  ko- 
rzyści uczestnikiem,  i  największą  się  ku  nim  czoioacią 
'uniósł.  Skarby  jego  szły  na  wsparcie  potrzebnych.  Ża- 
den go  nędzny  bez  skutku  wie  wezwał,  przechodzień  w 
jego  domu  miał  skronienie,  dostarczał  Azem  wsajsikim 
tak  dalece,  iż  i  jemu  zabrakło. 

W  tym  nieprzewidzianym  przez  dobroć  stanie,  mnie- 
mał, iż  ci  go  wspomogą,  których  wspierał,  i  ucaoł  się 


POWIEŚCI. 


46 1 


hyc  Mtr«t«m  :  t«  wszytlkich  albowiem  czaiosci  naj- 
krótan  litość.  Spójraal  żalem  Azem  oa  roUzaj  ludiki 
ni*  tym  apaobem  i  kasuilem,  jak  go  dotąd  uważał, 
odkrył  BieamiernoM  występków,  o  których  nawet  i  oie 
Miaf  myftli ;  i  choć  sUH  ti«,  zfc  oa  dobi-e  przeistaczać, 
aJho  przyoajmoiej  zmniejszać ;  gdziekolwiek  rzucił 
okicm«  znalazł  podejście,  niewdzi^znoić ,  zdrada,  i 
adrttwiał  poczciwy  na  takie  widoki ;  uciekł  wi^  na  dzi- 
kie wierzchołki  Tauru ;  ieby  tylko  z  jednym  żył  w 
świecie  poczciwym  człowiekiem  —  z  sobą. 

Dzika  pieczara  była  mu  domem,  owoce  pokarmem, 
napojem  zdrój. 

Pod  dziką  skałą  w  której  pieczarze  spoczywał  rozcią- 
gało ai^  wspaniałe  widowisko  ledwie  okiem  przejrzane 
jeaioro,  odbijające  si^  w  niem  skały  nadbrzeżne,  nada- 
wały  dzikiemu  temu  miejscu  wspaniałą  posępność. 

Wstępował  niekiedy  pod  te  nadbrzeża  Azem,  i  po- 
wodził nad  niemi  smutny  swój  wzrok.  Przerywał  za- 
myślenie tym  wyrazem  :  O  jak  przedziwny  widok  przy- 
rodzenia 1  jak  jest  piękne,  jak  jest  wdzięczne  nawet  w 
dzikości  swojej  I  Co  za  niezmierny  spór  między  siody- 
caą  spokojną  i  stałą  wód  które  oglądam .  i  najeżonemi 
skałami,  co  je  oUczająl  ale  w  porównaniu  rzecry,  pię- 
kaoM,  którą  się  oczy  łudzą,  jakże  jest  mniejsza  od  isto- 
ty !  Sud  owe  zdroje,  co  nas  rzeżwią,  i  osady  plennemi 
czynią.  Wszystko  w  świecie  piękne,  sprawiedliwe,  zda- 
tne, oprócz  człowieka.  On  (  jeżii  się  mówić  godzi  ^,  on 
Idędem  przyrodzenia.  Wichry  mogą  być  zdatne,  ale  zły 
człowi-k  i  niewdzięcznik,  plamą  jest  stałej  piękności. 
Pocożem  w  tym  rodzaju  wziął  istuość,  który  zdaje  się 
być  jakuwąś  odezwą  uwłaczającą*!  dzielności  i  dobroci 
lego,  co  go  zdziałał?  Gdyby  te  islności,  co  on  zdziałał 
były  wszystkie  jednostajne  w  czuciu  i  w  ożyciu,  i  w 
myśleniu,  wszystkoby  poszło  jak  trzeba.  Pocóż  są  zli  ? 
pocóz  doskonałego  sprawcy  nie  jest  rzecz  doskouała? 
Alla.  istnoscil  ty  patrzysz,  a  ja  mam  być  w  ciemnościach, 
w  wątpliwości,  i  w  rozpaczy. 

Gdy  L>  mówił,  podniósł  się,  żeby  z  wierzchołka  skały 
w  jezioro  skoczył.  Wtem  posirzegł  cos  wi<:cfj  niż  ludz- 
ką  posuć  mającego,  zbliżającego  się  ku  sobie,  i  te  sły- 
szał słowa  :  Synu  Adama  !  nie  daj  się  uwieść  rozpaczy. 
Ojciec  świau  widział  tnoję  dobroć,  i  twoje  uiedulą.  Daj 
mi  rękę  i  idź  za  mną  :  ja  jestem  u  podnóżka  jego,  na  to 
nżyty,  żebym  z  błędów  wyprowadzał  tych,  co  błądzą, 
nie  przes  zuchwałe  rzeczy  szperanie,  ale  przez  prawe 
myśli,  idź  za  mną. 

Lałocbał  Azem,  i  szli  po  wodzie  t  gdy  na  środek  je- 
ziora przyszli,  wpadli  w  głębią  niezmierną:  Azem  zdrę- 
twiały, odszedł  prawie  od  siebie,  ale  przewotlca  wsparł 
gO;  X  wielkiem  zadziwieniem  posirzegł  takież  same,  ja- 
ki* nas  oświeca  słonce,  niebiosa  naszym  podobne,  i 
wdzięczną  zieloność  pod  swojemi  nogami. 

Widzisz  rzecz  z  radziwieniem,  rzekł  mu  duch  który  go 
prowadził,  ale  zadziwienie  twoje  zatrzymaj.  Bóg  rzeczy 
zrsąfdził ,  a  gdy  jeden  z  najulubieńszych  sług  jego  też 
aame  miał  myśli,  co  i  ty,  i  których  sLulki  mogłyby  być 
nieaaczędiwe,  zaradzając  dobrocią  swoją,  zdarzył,  iżbym 
cią  spotkał. 

Mieszkańców  ziemi  tyś  chciał  według  twoich  myśli 
zdziatfać,  żeby  byli  bez  złego,  i  nic  złego  uczynić  nie  mo- 
gli :  tacy  są  ci,  których  teraz  obaczysz.  Jeżeli  więc  bę- 
dziesz przeświadczonym,  iż  w  tej  ziemi  ze  wszystkiem 
lakiejże,  jak  ta  z  której  przychodzisz,  lepiej  Jest ;  w  two- 
jej to  jest  mocy,  żebyś  tu  został.  Mim  jednak  zostaniesz. 


poznaj  i  rzecz,  i  miejsce  i  towarzyszów.  Świat  bez  wy- 
stępków, islności  prawe  1  krzyknął  Azem  1  rządco  istot  I 
dziękuję  ci,  żeś  mnie  wysłuchać  raczył  :  tu  radość,  tu 
spokojność,  tu  szczęście. 

Nie  krzycz  tak  żwawo,  rzekł  duch  prowadziciel,  patrz 
około  siebie,  uważ,  co  obaczysz,  i  to  co  będziesz  uważał, 
powiedz  mi.  Ale  idźmy  dalej  w  tym  nowym  świecie, 
który  przed  sobą  widzisz,  ja  ci  to  opowiem  i  wytłumaczę, 
co  będziesz  chciał.  Szli  więc,  Azem  był  w  podziwieuiu, 
ale  z  zbytniego,  ile  rzeczy  zadzwyczajnych,  widoku  nie- 
jako ostygły,  zaczął  uważać,  iż  role  lubo  podobne  do 
tych,  klóre  niegdyś  w  kraju  swoim  widział,  miały  jako- 
wąs  dzikość,  nie  było  w  nich  znać  uprawy,  zgoła  takie 
się  być  wydawały,  jak  w  pierwszym  rzeczy  początku. 
Rzekł  zatem  do  swego  przywódcy  :  ja  tu  widzę  zwierzęta 
i  ptaki  żarłoczne  i  insze,  które  się  zdają  na  to  tylko  zrzą- 
dzone, iżby  tamtym  na  łup  poszły.  Toż  samo  jest  i  u  nas. 
Żebym  ja  mógł  byt  dać  radę  temu,  który  to  zdziałał,  nie 
byłoby  tych  żarłoków,  klórzy  się  innemi  żyjącenii  pasą. 
Lsmiechnął  się  duch  i  rzekł :  podoba  mi  się  twoja  dobroć 
nad  zwierzętami,  ale  co  się  tycze  zwierząt  rozumem 
nieobdarzonych  ten  świat  jest  zupełnie  twojemu  po- 
dobny. Wyżywia  ziemia  żywiołami  swemi  zwierzęta,  ale 
dla  tego ,  iż  w  mnóztw  le  swojem  jedne  drugie  jedzą. 
Tym  sposobem  islności  rozmaite  sobą  się  pasące,  nie- 
zmniejszają  się,  i  owszem  tak  się  płodzą  i  wzraalają,  jak 
się  tylko  płodzić  i  wzrastać  mogą.  Pójdźmy  dalej  do  ziem 
mieszkalnych  :  rzekł  duch,  i  obacz,  jaką  stąd  naukę  wziąć 
możesz.  Wyszli  zatem  z  boru  gęstego,  i  dały  się  widzieć 
pola  uprawne,  a  zatem  siedliska  mieszkańców  t  Azem 
opływał  w  radość,  iż  pozna  przecie  ludzi  w  pierwialku- 
wem  przyrodzeniu. 

Uszli  byli  niejaki  przeciąg,  gdy  postrzegli  człowieka  w 
pędzie  przestraszonego,  tego  niezmierna  moc  wiewió- 
rek goniła,  krzyknął  Azem  :  pocóż  on  z  tak  wielkim 
strachem  ucieka?  Możnaż  się  bać  zwierząt  tak  nikczem- 
nych 7  Gdy  to  mówił  dwa  psy  ścigały  człowieka  nie- 
zmiernie przestraszonego.  To  mi  się  zdaje  rzeczą  nadzwy- 
czajną, co  ja  widzę  rzekł  do  swego  przywódcy.  Odpowie, 
dział  przywódca  :  każdy  rodzaj  zwierząt,  stał  się  tu  nader 
mocnym,  potężnym  i  mnożnym  ;  a  to  dla  tego,  iż  ludzie 
tu  mieszkający  uznali  i  osądzili,  iż  nie  trzeba  nic  ni- 
szczyć. Trzeba  było  powstać  przeciw  tym  zwierzętom, 
rzekł  Azem,  wszak  widzisz  jakie  są  teraz  skutki  takowej 
niebaczności  ?  To  skutek  twojej  przychylności,  coś  miał 
do  zwierząt;  rzekł  śmiejąc  się  przywódca  do  Azema. 
Zapomniałeś  podobno  o  twoich  w  tej  mierze  prawidłach. 
Powinienem  przyznać,  rzekł  Azem,  iż  musimy  być  tyra- 
nami względem  zwierząt,  klóre  rozumu  nic  mają,  a  to 
dla  naszej  spokojoości.  Ale  się  nad  lem  nie  zastana- 
wiajmy, co  odludzi  należy  zwierzętom,  roztrząsmy  ra- 
czej zobopólne  między  nami  i  niemi  względy. 

Szli  dalej,  Azem  niezmiernie  był  zadziwiony  iż  nic  wi- 
dział w  tym  kraju,  ani  pięknych  domów,  ani  miast,  ani 
leż  jakiegokolwiek  znaku  przemysłu.  Czuły  na  jego  za- 
dziwienie przywódca,  powiedział  mu  :  iż  obywatele  tego 
kraju  przestawali  na  pierwszej  swojej  istocie  :  każdy  z 
nich  miał  więc  szatasz,  który  go  z  przypłodkiem  i  żoną 
od  dżdżu,  słot  i  nawałności  zasłaniał;  nie  dbają  więc  o 
domy  wygodne  i  okazałe,  bo  te  mogłyby  wniecić  zaz- 
drość tych,  coby  na  nie  patrzyli,  a  stawiających  wznosi- 
łyby do  pychy  i  wyniosłości,  rzecz  więc  czynią  ku  potrze- 
bie, nie  dla  okazałości.  Więc  rzekł  Azem  :  Oni  nie  mają 
Architektów,  Malarzów,  Snycerzów  {  obchodzą  się  bez 


kunsztów  wymyślnych  i  próżnych.  Prosię  wi^  teraz, 
iebys  mnie  raciyi  wprowadzić  w  zgromadzenie  łych 
ludzi  rozmyślnych  i  mądrych,  bo  mądrość  nati  wszystko 
przrkfadam,  i  nie  masz  nic  w  życiu  pożądańszego  nad 
towarzystwo  takicli,  co  istotne  prawidfa  rzeczy  czują. 

Mądrość,  o  której  mówisz,  rzeki  duch  przyi^odca, 
jest  rzecz  śmiechu  godna,  nie  masz  jej  tu,  i  wcale  jest 
niepotrzebna.  Prawdziwa,  a  wi<jc  nie  taka,  jaką  ją  być 
mienicie,  jrsi  poznanie  stosunków  i  obowiązków  wzglę- 
dem nas  A  do.zejoby  tu  ta  mąilroW  byta  zdatna?  Kai  \y 
tu  w  szrzcgóliiosiiczyni,  co  jemu  nożyteczne,  o  innych 
nic  dba.  Jeźli  przez  lo,  co  ty  nią^irruttią  zowiesz,  rozu« 
miesz  płochą  ciekawość,  uwagi  w  >byt  rozżarzonej  ima- 
ginacyi  zapędzone,  i  te  uczuria  wnętrzne,  co  z  dumy 
lub  zy:iku  pochodzą,  nadto  tu  dobrze  ludziom,  żeby  w 
to  weszli.  Może  lo  dobrze,  rzfki  Azem.  ale  mi  się  zdaje, 
iż  tu  szczególności  powab  nadto  powszechny.  Każda  fa- 
milia odgradza  się,  od  drugich,  i  chce  hyć  samotną.  I  tak 
jeat,  rzekt  duch,  nie  masz  tu  spoleczciisiwa  i  hyć  aie  może. 
Towarystwa  ludzi  działanesą  przyjaźnią,  lub  strachem. 
Tu  lud  nie  zna  jednego  i  drugiego  czucia  ;  a  gdy  wszyscy 
jednakowi,  żaden  nie  jest  taki,  żeby  względy  szczególne 
pozyskał. 

Dobrze  to  jest,  rzeki  Azcin,  ale  iż  jt  mam  resztę  o- 
•nowy  życia  mego  wśród  tego  ludu  przebyć,  jeili  w  po- 
śród nich  nie  znajdę,  ani  kunsztów,  ani  mądrości  przy- 
jaźni, chciałbym  przecież  znaleźć  kogoś,  któremubym 
myśli  moich  powierzył,  i  któryby  mi  równie  podał  to, 
co  myśli.  A  dla  czegobyś  to  clu-iał?  rzekł  duch  t  po- 
chlebstwa i  ciekawości  tu  oie  znają,  a  na'ik  niepotrzeba. 

Ale  przecież,  rzekł  Azem,  są  tu  szczęśliwi  :  tern  co 
mają  dostatni,  nie  trudzą  się  o  więcej  :  a  zatem  mają  i 
żądzę  i  porę  mniej  mających  zapomódz. 

Gdy  to  mówił  Azem.  obiły  się  o  jego  uszy  krzyki  i 
płacze;  nędznik  w  pobliżu  jęczał.  Azem  wzruszony 
przypadł  ku  niemu  i  ro^rzewiony  rzekł :  Jakże  to  u 
wspólnych  ojca  pierwszego  synów,  ja  kto  a  tych  ,  u 
których  sądziłem,  że  nie  masz  występku,  może  się  zna- 
lekć  nieszczęśliwy  bez  wsparcia? 

Nie  dziwuj  się  temu,  rzekł  nędzarz  umierający.  By- 
fobyto  największą  niesprawiedliwością,  gdyby  islności, 
które  nic  więcej  nie  mają,  nad  to,  co  im  koniecznie 
potrzeba,  użyczyły  mi  tego,  bez  czego  się  obejść  same 
oie  mogą.  1  jakby  mogli  to  zrobić,  rzekł  Azem,  kie- 
byby  sobie  od  gęby  musieli  ująć?  Niejest  więc  v  tych 
lodzi  niecnotą  być  niewdzięcznym ,  ponieważ  u  nich 
dobroczynności  nie  masz.  Ale  musi  być  przecie  w  czu- 
fośct  coś  innego,  miłość  ojczyzny  musi  być  w  ich  sercu. 

Milcz,  rzekł  naówczas  duch  prsywodca.  Pobudka 
szczególna,  która  w  was  przenosi  swój  zysk  nad  in- 
nych, taż  pobudka  każe  kochać  kraj  swój  nad  inne. 
Ale  wszystko  jest  mniejsze  nad  dobroczynność  po- 
wszechną. 

Cóżto  za  dobroczynność?  riakł  Azem,  i  w  jakimie 
ja  lo  świecie  teraz  jestem? 

Skoro  to  rzekł ,  obaczył  się  nad  brzegiem  jeziora , 
i  z  nogą  już  podniesioną,  gdy  miał  weń  wskoczyć. 
Wyszedł  z  dzikiej  pustyni,  wszedł  między  ludzi :  pra- 
cował, zyskiwał,  wdawał  się,  poznawał,  znosił,  prze- 
baczał, i  był  szczęśliwym. 


HAMID. 

Napadł  oa  ziążkę  Saadego  Ikmid,  lyn  kopca  boga- 
tego w  A  lepie,  i  pasterskie  życie  uk  mu  się  spodobała, 
iż  kupiwszy  sobie  tajstrę,  a  do  kija  przywiązawszy  fon- 
tazik,  sze<H  paść  owce  na  górach  Anli-Libapu  t  znalazł 
tam  wielu  pasterzów,  i  u  jednego  z  najbogatszych  słaś- 
bę  przyjął,  koolent ,  iż  znalazł  wiek  słoty.  Serwatka, 
którą  pił  zdawała  mu  się  nektarem,  a  gdy  owce  pędził 
w  rozlegle  doliuy  pomiędzy  góry  i  skały,  kaady  atra- 
myk  cos  wdzięcznego  mruczał,  każdy  liść  od  wiatru 
powiany,  szelestem  swoim  mówił  do  serca.  Jagnięta 
oznaczały  niewinność ,  owce  czułość ,  baranki  radość 
uprzejmą ;  rgoła  Hamid  był  szczęśliwym  i  wielbił  Saa- 
dego, wielbił  i  pana,  a  którego  służył,  ponieważ  sta- 
rzec poważny  miał  siwą  brodę  po  pas,  i  zdaf  mu  się  pa- 
Iryarchą. 

Jednego  razu  zanurzony  w  słodyczach  tzcz^ia  swo- 
jego, rozrzewniony  strumykiem,  mruczeniem  wód,  sze- 
lestem gałęzi,  odgłosem  echa,  chciał  też  z  przyjmno- 
ponurej  liężyca  światłości  korzystać,  ile  ie  <lzień  po- 
godny, obiecywał  noc  jasną.  Zszedł  siężye,  przebijała 
się  srebrzysta  jego  światłość  pomiędzy  roziożysle  ce- 
drów gałęzie,  wydawała  się  na  skałach,  kaztafciia  doli- 
ny ;  strumyki  mruczały  jeszcze  wdzięczniej  ,  gałązki 
chwiały  się  jeszcze  milej,  liście  szeleściały  jeszcze  raź- 
niej, echa  o  !powiadały  w  dwójnasób  :  zgoła  joi  zacho- 
dził zięłyc,  gdy  się  Hamid  z  zachwycenia  swego  ocucił. 
Szedł  więc  do  trzody,  ale  już  się  była  wróciła  do  domu  : 
udał  się  za  nią,  a  gdy  ku  owczarni  zmierzał,  zastał  u 
wrót  pana,  który  go  innym  pasterzom  kazawszy  ująć  i 
skrępować,  za  to  iż  kilka  owiec  nie  dostawało,  rM  o- 
krutnie,  i  ledwo  czołgać  się  mogącego  kazał  wywlec  za 
wrota,  z  lem  patryarchalnem  ostrzeżeniem,  iż  jeśliby 
się  śmiał  wrócić,  dwakroć  tyle,  co  już  wziął  odbierze. 

Nie  miał  i  czasu  i  sposobności -do  uwag  porzucony 
na  drodze  Hamid  :  jęczał  w  boleści  złorzecząc  zepsu- 
temu wiekowi :  zwlókł  się  jak  mógł,  gdy  słońce  zeszło, 
i  odrzekł  się  pasterskiego  życia,  mruczenia  strumyków, 
szelestu  gałęzi,  odgłosu  echa,  nawet  i  ponuro  przyjem- 
nej światłości  srebrzystego  ziężyca.  Szedł  więc  z  kijem 
bez  Tontazia  prosto  do  Alepu,  i  łatwo  ojca  przebłagał. 
Że  miał  chęć  wielką  do  czytania,  o  poety  mu  się  nie 
nadały  ,  siedząc  w  sklepie  postrzegł  sięgę,  i  gdy  ją 
wziął,  znalazł,  iż  była  o  rolnictwie,  i  zawierała  w  solue 
przepisy,  jakto  gospodarować  należy.  Zanurzył  się  na- 
tychmiast w  niej,  a  rozważając  słodycz  wtejslue^o  ży- 
cia, i  najpierwsze  w  rolnictwie  człowieka  rzemiosło, 
zysk  zaś  obfity  i  pewny,  zebrawszy  pieniądze  t  baadlo, 
mając  też  i  od  ojca  wsparcie ,  kupił  sobie  niedalciw 
A  lepu  folwarcsek,  i  osiadł  na  nim.  Wziął  t  sobą  ziąż- 
kę, a  zapomniał  o  inwentarzu.  Trzeba  było  na  uprawę 
roli  najmdwać  i  woły  i  konie  i  poganiacsów.  Zacsął 
uprawiać  rolą ,  z  politowaniem  patrząe  na  iąsiadaw, 
którzy  że  nie  mieli  zięgi,  nie  tak  czynili,  jak  on.  Rzekł 
więc  sam  w  sobie  :  próżno  tych  prostaków  uczyć,  ja 
ich  uporu  nie  przeprę,  ale  doswiadcaenie  nada  im  ra-  i 
zum,  kiedy  na  przyszły  rok  obaczą,  co  u  mnia  będzie, 
a  co  u  nich. 

Nie  żałował  więc  siarki,  saletry,  i  innjcb  przy  prań, 
gnoił  ziemię  raz  wraz,  zasłaniał  od  ulewy,  strzegł  od 
upałów.  Ł.ato  przyszło,  wszędzie  była  plenność,  a  a 
niego  chwast.  Ze  zaś  trzeba  było  inwentarz  aprawić,  ad 
najmu  zapłacić,  czelatlż  żywić,  a  siarka,  saletra,  i  inne 
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prsf prawy  .rbyl  wiele  kosttowały,  diainicy  objęli  fol- 
warcsek,  a  Uauńd  t  siąiką  wrócif  ilo  doma.  Dxiwiio  go 
lo  wielce,  ii  nic  oie  esy  tający  sebrali,  a  on  i  czytający 
i  wi^eej  pracujący  nic  nie  wakóraf .  Przeioiyi  więc  ojcu 
le  swoje  tadsiwienie,  a  alarsec  śmiejąc  si^  rzeki :  pil- 
nuj tefOf  do  csegos  si^  arodzif,  w  ccemeś  wzrosi,  i 
osasa  wiadomość,  a  kiedy  san  niedobrze  rtecay  znasz, 
znających  si^  nie  poprawiaj. 

Pomyslif  zateaa  Hamid,  dobrze  ojriec  mówi,  takto  to 
jeal  podobno  w  istocie ,  i  znowu  w  sklepie  osiadi.  Gust 
wielki  do  czytania  nadarzył  mu  wkrótce  xią%ą  bjstory* 
czną.  Byłyto  opisania  dzieł  Mabomela,  Aiego,  Abube- 
kra,  Oaaara,  Ibrabima^  Bajazeta,  Solimana,  i  tak  dalece 
wzbndziły  w  nim  ch^ć  do  siawy  ,  iż  niczego  bardziej  nie 
pragnął ,  jak  tego  iżby  si<  mógł  stać ,  ile  możności ,  icb 
naśladowcą.  Właśnie  naówczas  wszczęła  się  była  wojna  z 
Penami :  gdy  więc  pnłki  z  Alepu  wychodzit^miały ,  nie 
opowiedziawszy  się  ojcu ,  złączył  się  z  niemi,  i  szedł  bo- 
batyr  tchnący  zapalcz3rwoscią  służyć  wierze  i  ojczyźnie, 
i  zarobić  na  sławę ;  pełen  słodkiej  nadziei ,  iż  będzie  z 
oszanowaniem  czcKa  jego  pamięć  najdalsza  potomność , 
a  wdzięczny  monarcha  uwieńczy  przyzwoitą  nagrodą 
cajlogi  tak  wielkie  i  użyteczne. 

Praebywając  piaszczyste  stepy  przed  Eufratem,  wiele 
oewrpiaio  wojsko  dla  niedostatku  wody  i  opałów  nie- 
nKMnych  :  wielbłąd  Hamida  zdechł,  trzeba  bjrłó  isć 
piechotą,  ale  choć  przykro  było  isć  pieszo  w  piasku, 
mifosć  ojczyzny  i  sławy  r/eżwiła  Hamida.  Po  przykrym 
bardzo  całodziennym  marszu,  rozlasowali  się  na  spoczy. 
nek  t  napadło  w  tern  nagle  na  obóz  wojsko  nieprzyjaciel- 
skie. W  powszechnym  zgiełku ,  zatrwożeniu  ,  wśród  no* 
CDych  ctcmnosei  porwał  się  nagle  przebudzony  Hamid , 
aaabli  znaleźć  nie  mógi,  sahajdak  upuścił,  nie  mogąc  nic 
raaesaać ,  wypadł  z  namiotu  ,  i  dostał  w  tumulcie  pała- 
aiem  w  ieb,  strzałą  w  ramie,  dzidą  w  udo.  Co  miał,  wzię. 
lo,  któray  byli  nieranni  rozproszyli  się,  rannych  Perso- 
wśa  dobijali,  lub  brali  w  niewolą  *•  reszta,  gdy  Persy 
odeszli,  snalała  na  pobojowisku,  a  między  nimi  Hamid. 
Odkrył  dsśeń  skutki  klęski  okropnej.  Ranny,  opuszczo- 
ny j^aai,  i  caekał  w  boleściach  końca  losu  swojego.  Już 
smrokai^  aaczynał,  gdy  usłyszał  głos  rozmawiających 
międsy  sobą.  Odezwał  się  natychmiast  jęklir^ym  głosem 
żarząc  mifosierdaia ,  i  ujrzał  przed  sobą  starca  z  mło- 
daieaccm. 

Staracc  był  ślepy  na  jedno  oko,  miał  tylko  pół  lewego 
wAm ,  dwie  krysy  przez  nos ,  i  chromał  na  prawą  nogę. 
Nie  pytając  akąd  ,  kto  jest ,  i  jak  się  nazywa ,  kazał  mło- 
daścócowi  wsadzić  go  na  wielbłąda  ,  dopomógł  jak  naj- 
wygodniej umieścić,  i  gdy  się  pościli  w  drogę,  po  nieja- 
kim caaaśe  stanęli  przed  domem ,  gdzie  Hamid  złożony , 
podejmowany,  leczony,  wkrótce  do  pierwszej  czerstwo- 
sci  powrócd.  Nim  przyszedł  do  tego  stanu  ,  gdy  raz 
starzec  przy  ł<^u  jego  siedział ,  a  postrzegl ,  iż  mu  się 
Hamid  pilnie  przypatrywa  ,  rzekł  z  usmiechcfn  :  domy- 
słem si^,  co  ty  teraz  mysbss.  Oto  chciałby/ wiedzieć, 
dJe  rtego  slapy  jestem  na  jedno  oko ,  mam  tylko  |>ói  le- 
wego ucha ,  dwie  krysy  przez  nos ,  i  chromy  jestem  na 
prawą  nogę.  Służąc  pod  owym  sławnym  wezyrem  Ku- 
prolim  w  liandyi,  kiórąsmy  zdobyli,  straciłem  oko,  do- 
alaicm  krysy  przez  nos  niedaleko  Temeswaru,  pozbyłem 
fii  «cfaa  pod  Oczakowera,  a  doatafem  szwanku,  dla  któ- 
rego diremam ,  w  Belgradzie.  To  też  pewnie  rzekł  Ha- 
mid nagrodtone  były  sowicie  twoje  szwanki,  a  dzieje 
gioMą  Iwoj^  walectnosć.  U  nas  dzieł  nie  piszą. 


jak  sam  wiesz ,  rzekł  starzec  :  a  kiedy  i  piszą  ,  nie  tych 
chwalą  co  zasłużyli,  ale  łych,  Liórzy  nibyto  przewodni- 
kami będąc  moiej  częstokroć  warci  chwały  nad  tych , 
którym  przodkowali.  Na  szrankach  jeszczem  stracK  , 
bom  z  swojej  kieszeni  musiał  zapłacić  temu ,  który  mi 
oka  nie  przywrócił,  nos  zle  zszyi,  połowy  ucha  nie 
nadstawił,  a  może  uczynił  więcej  chromym,  niżbym 
był ,  gdybym  się  nie  dał  leczyć.  Straciłem  służąc  po- 
łowę majątku,  a  widząc,  iż  po  łat  trzydziestu  prac, 
trudów  i  niebezpieczeństw ,  niczegom  się  dosłużyć  nie 
mógł ,  wróciłem  się  do  domu ,  jak  widzisz ,  bez  jedne- 
go oka ,  z  pófową  ucha ,  z  dwiema  krysami  przez  nos 
i  z  chromą  nogą.  Odszedł  starzec,  a  Hamid  macając 
łeb,  gdzie  go  cięto  ,  patrząc  na  ramie  przeszyte  strza- 
łą, na  udo  przelute  dziuą,  postanowił  wrócić  się  do 
domu. 

Przyjął  go  ojciec  z  radością  i  pochwaliwszy  żarli- 
wość i  męzlwo,  z  którego  widocznemi  dowodami  po- 
wrócił, rzekł :  patrz  ty  oa  pieprz,  imbier  i  gaiki  mu- 
szkatowe,  które  tu  są  w  sklepie,  to  i  mnie  i  dziada 
i  pradziada  twojego  uczciwie  żywiło,  chociażeśmy  nie 
czytali  ziążek.  Obiecał  Hamid  ,  patrzyć  na  pieprz  ,  im- 
bier ,  i  gatki  muszkalowe ,  ale  skoro  po  kilku  czasach 
postrzegl  xiążkę ,  porzucił  pieprz,  imbier  i  gałki  mu- 
szkatowe.  Xięga  ta  napisana  była  od  jednego  z  najsław- 
niejszych Derwiszów  o  marnościach  świata  tego.  Znie- 
woliła tak  dalece  umysi  Hamidii,  iż  został  zupełnie  prze- 
konanyoł ,  iż  wszystko  próŻDOŚć:  porzucił  więc  sklep  i 
wszystkie  marności  świata.  Niedaleko  od  Alepu  sławne 
było  siedlisko  Derwiszów,  udał  się  tam,  a  padłszy  do  nóg 
starszemu,  przełożył  chęć  swoje  do  bogomyślności ,  i 
prosił,  żeby  był  przyjęty  do  zgromadzenia.  Dał  się  użyć 
przełożony,  i  zawoławszy  jednego  z  derwiszów,  oddał 
mu  Hamida  przykazując,  aby  go  sposobił  do  obowiązków 
stanu  bogomyśluego. 

Najistotniejszy  z  tych  obowiązków  był,  aby  się  obra- 
cać w  koło  ,  jak  zagrają  na  piszczałce ,  i  zabębnią  w  bę- 
benek {  a  to  na  pamiątkę  Mewlany,  który  z  nabożeństwa 
kręcił  się  w  koło  przez  dni  czternaście,  kiedy  mu  przyja- 
ciel jego  Hamzo  grał  na  piszczałce,  i  bił  w  bębenek. 
Jużci  lepiej,  mówił  sam  w  sobie  Hamid,  dojść  doskona- 
łości kręcąc  się,  jak  l^lewlana  ,  niż  sławy  szukając  wziąć 
pałaszem  w  łeb,  strzałą  w  ramie,  dzidą  w  udo.  Zaczął  się 
więc  kręcić,  i  tak  dalece  postąpił,  iż  w  krótkim  czasie 
pozwolono  mu  się  kręcić  w  meczecie.  Gdy  więc  zaczęto 
grać  na  piszczałce  bić  w  bębenek  ,  zapalony  Hamid 
żarliwością  wyszedł  z  koła,  a  gdy  mu  się  zupełnie  głowa 
zawróciła,  wywrócił  przełożonego  ;  ten  lecąc  trafił  na 
gzyms  i  głowę  sobie  zranił.  Hamida  zaś  bez  zmysłów 
leżącego  z  wywichnioną  nogą  wyniesiono  z  meczetu. 
Zgorszyła  zgromadzenie  popędliwość  nowicyusza  ,  a  że 
był  przyczyną,  iż  pierwszy  raz  przł^ożony  w  tańcu 
upadł ,  wyrzucono  go  ze  społeczeństwa  Derwiszów  ,  i  o 
kuli  wrócił  się  do  Alepu. 

Często  potem  zapadał  na  zawrót  głowy,  a  ojciec  przy- 
ganiając  zbytnią  a  nierozważną  jego  porywczość,  znowu 
go  w  sklepie  osadził,  radząc  i  przykazując  tak  jak  pier- 
wej ,  aby  się  swego  rzemionła  trzymał.  Jakoż  uroczyście 
obiecał  Hamid  tak  uczynić  ,  i  osiaiił  w  sklepie  :  ale  że 
mu  zbywało  niekiedy  czasu ,  znowu  się  udał  do  czytel- 
nictwa, a  napatiłszy  zięgę  o  miłości  ojczyzny  i  obowiąz- 
kach, jak  jej  użytecznym  być  trzeba,  rzekł  :  jakąż  ja 
przysługę  i  państwu  i  panu  uczynię  trawiąc  życie  na 
podłym  handlu  ?  Mam  chęć  do  nauk ,  pojętność :  kto 
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wie ,  czyli  w  cywilnych  urzędach  nie  b<d^  zdatnym ;  a 
gdy  mi  si^  nda ,  i  kraj  wesprę  ,  i  ojca  wspomogę  i 
na  sławę  zarobię.  Przełożył  więc  tę  mysi  ojcu ,  i  lubo 
iię  on  sprzeciwiał ,  tyle  na  nim  powlórzonemi  pro> 
sikami  W3rm6gł,  iż  pozwolił  mu  udać  tię  do  Stambułu, 
i  tam  z  nim  pojechał,  chc^c  go  u  dworu  Sułtana  po- 
mieścić. 

Po  wielu  staraniach  został  Hamid  odiwiernym,  za  co 
ojciec  musiał  wiele  zapłacić  starszemu  nad  odźwierny- 
mi, bo  ten  się  przyznał  w  sekrecie  ,  iż  trzy  części  z  tego 
należały 'bostandzemu  ,  a  bostandzi  z  lego  powinien 
był  dać  połowę  kiślar-adze ;  a  gdyby  to  doszło  wezyra , 
tnebaby  dać  dwoje  tyle.  Jakoż  doszło  to  wezyra  ,  bo  w 
kilka  dni  przyszedł  starszy  nad  odźwiernymi  do  ojca 
Hamidowego,  i  tak  go  umiał  przestraszyć,  iż  i  pieniądze 
w  dwójnasób  musiał  dać,  i  oprócz  tego  sowite  poda- 
runki i  starszemu  nad  odźwiernymi  i  bostandzemu  i 
kiślaz-adze  i  wezyrowi.  Wyjeżdżając  ze  Stambułu  ojciec 
bez  pieniędzy  mówił  Hamidowi  *•  otóż  skutek  twojej  rot- 
żarzonej  imaginacyi  I  a  Hamid  rzekł :  miej  cierpliwość 
ojcze  ,  obaczysz  mnie  wkrótce  inaczej.  Szedł  zatem  do 
bramy ,  czekając  rychło  zostanie  przełożonym  ,  bostan- 
dzim ,  albo  baszą,  a  może  i  wezyrem.  Miał  zatem  honor 
odebrać  ryż  cesarski  -.  przypatrywał  się  wspaniałym 
wjazdom  na  dywan  wezyra,  kadyleskierów  i  baszów.  Po- 
dobały mu  się  te  wspaniałe  wjazdy  ,  a  coraz  gdy  je  wi- 
dział, powtarzał  tobie,  niechno  i  ja  poczekam,  będę  i  ja 
tem,  czem  i  oni. 

Jednego  razu  gdy  przyszedł  rano  do  bramy  ,  zastał 
leżące  niedaleko  proga  trzy  piękne  pokrowce ,  pytał  tię 
więc  tlartzego ,  cobyto  było  w  tych  pokrowcach  ?  to  co 
bywa  zwyczajnie ,  kiedy  tu  leżą ,  odpowiedział  —  a  cóż 
tu  zwyczajnie  bywa?  —  głowy  —  a  jakie?  już  ci  nie  cu- 
kru ,  rzekł  śmiejąc  się  odźwierny  starszy.  Jedna  z  nich 
bostandziego,  druga  kislaragi,  a  trzecia  wezyra.  Zadrżał 
na  taką  powieść  Hamid  i  nic  nikomu  nie  mówiąc  wym- 
knął tię  M  Stambułu.  Widząc  go  powracającego  do  do- 
mu ojciec ,  rzekł :  a  Ukto  prędko  zostałeś  bostandzim  7 
Niech  nim  tam  będzie  kto  chce  ,  odpowiedział  Hamid , 
poglądając  za  siebie  :  ja  nie  lubię  pokrowców.  Opowie- 
dział zatem  ojcu ,  co  widział,  a  uznając,  iż  on  prawdę 
mówił ,  wrócił  się  do  pieprzu ,  imbieru,  i  gałek  muazka- 
towych,  i  choć  nie  został  bostandzim  ,  baszą,  ani  wezy- 
rem ,  więcej  zyskał :  bo  przestał  na  małem ,  a  pewen  był 
tego,  na  czem  przestał. 


IBRAHIM  1  OSMAN. 

Dwóch  było  braci  mietzkańców  w  Kairze ,  jeden  tię 
zwał  Ibrahim ,  drugi  Osman.  Majętni  byli  obadwa ,  a  że 
tię  dobrze  rządzili ,  znacznie  się  powiększył  ich  majątek, 
tak  dalece ,  iż  byli  wzięci  za  najbogatszych  kupców  tego 
wielkiego  miasta.  Że  nad  zwyczaj  innych  braci,  żyli  z 
tobą  w  nieprzerwanej  zgodzie,  schodzili  się  wespół  pra- 
wic codzień,  skoro  im  co  czasu  od  zabaw  ich  zostać  mo- 
gło. Jednego  razu  gdy  się  przechadzali,  ponad  rozko- 
tznemi  brzegami  Nilu,  rzekł  Ibrahim  do  Osmana  t  miły 
bracie!  Pan  Bóg  nam  pobłogosławił  przez  przyczynę 
namiestnika  swojego  naszego  proroka,  jakim  też  sposo- 
bem oświadczymy  mu  dalej  nasze  wdzięczność  za  jego 
dary?  Ja  czynię,  co  mogę,  rzekł  Osman  t  Ramazan  ob- 
chodzę  ściśle,  do  meczetów  uczęszczam,  pięciu  umywań 
nie  zaniedby wam ,  a  jak  wictz ,  nawiedziłem  Mekkę  i 


grób  proroka  w  Medynie.  Jamci  go  nie  nawiedzH,  rzekł 
z  westchnieniem  Ibrahim,  łubom  miał  szczerą  wolą.  Ja- 
zem tię  wybrał  na  to  święte  pielgrzymstwo ,  ale  zaszła 
okoliczność,  która  mi  przeszkodziła  użyć  tego  szczętdi, 
jednego  z  największych ,  jakie  mieć  może  w  tem  żyda 
człowiek  prawowierny.  Jakaż  była  ta  okoliczność?  rzeU 
Osman  t  umilkł  Ibrahim  i  mimo  nalegania  brata  nie  po- 
wiedział jej. 

Urażony  takowem  milczeniem  Otman  ,  odtzedł  i  la- 
tmacił  Ibrhima  twojem  odejściem.  Gdy  tię  więc  tą  raydą 
trapił ,  utiadł  w  cieniu  drzew  palmowych  i  nicznaczoM 
ten  go  ujął;  a  wtem  ujrzał  przed  sobą  osobę  poważną, 
która  mu  te  tłowa  rzekła :  nawiedzić  grób  proroka  la- 
tługą  jett  wielką,  ale  więktzą,  gdyt  dla  tego  nie  nawie- 
dził, żeś  zottał  przy  tchorzałym  ttryju  twoim  Hazanie, 
którego  dla  pielgrzymttwa  brat  twój  opuszczał.  Na  ttali 
bożej  zawieszone  było  pielgrzymstwo  jego,  i  było  czcze- 
twoje  niebycie  ważyło  w  dwójnasób :  a  teraz  dziesięćkroć 
więcej  waży ,  żeś  przez  skromność  nie  powiedział,  dla 
czegoś  nie  potzedł. 


SERYF. 

Było  w  Bagdacie  dwóch  braci  bogatych  kupców,  je- 
den tię  zwał  Ali-Hamid ,  drugi  Eben-Asrar.  Prawie  w 
jednym  czasie  urodziły  im  żony  każdemu  syna,  a  odtąd 
żaden  z  nich  inuego  potomstwa  nie  miał.  Gdy  już  nad- 
chodził czas  dania  im  edukacyi ,  rozmawiali  o  teai  z 
sobą  bracia  ,  a  ttartzy  a  nich  Ali*Hamid  ,  lak  mówił 
bratu  twojemu  młodtzemu  Eben-Aarafowi.  Dobre  wy- 
chowanie największym  jett  tkarbam,  który  możeaiy 
dać  dzieciom  naszym  '  ułożyłem  więc  tobie ,  żeby  bój 
syn  tak  był  ćwiczony,  iżby  wszystkie  nauki  posiadał. 
Jak  przyjdzie  do  tego  stanu,  oddam  go  do  ludai  praw- 
nych, a  jeżeli  będzie  miał  chęć  do  żołniertlwa.  oddań 
go  naówczat  do  tłużby  wojennej ;  czyli  w  tym  lub  in- 
nym ttanie,  gdy  więcej  będzie  umiał ,  niż  jego  wspóito- 
warcysze,  pewnie  najwyższych  ttopniów  dotięże. 

Gdy  skończył  Ali-Hamid,  Eben-Azraf  rzekł  :  a  ja 
mojego  syna  nie  każę  niczego  uczyć,  i  będę  trzymał  w 
domu  ;  dość  mu  to  wiedzieć,  co  ja  umiem  ,  a  gdy  to 
będzie  wiedział,  co  i  ja,  będzie  mógł  żyć  na  świecie  tak, 
jakeśmy  obadwa  żyli ,  i  przy  łatce  bożej  żyć  będziemy. 
Że  byli  zdań  przeciwnych  owi  bracia,  długo  tię  z  tobą 
tprzeczali,nakoniec  jeden  drugiego  gdy  nie  nógłpm- 
przeć,  pottanowili  i  ułożyli  między  tobą,  ażeby  każdy  s 
nich  takie  dał  wychowanie ,  jakieby  według  zdania  two- 
jego za  najlepsze  osądził.  Oddał  więc  Ali-Hamid  syat 
Eli  ma  do  tzkoły  A  hula ,  najcławniejtzego  s  Imanów  i 
młodtzy  brat  Ebeu-Azraf  twojego  tyoa  Seryfa  prty 
tobie  zatrzymał.  Elim  że  był  pojęcia  bytirego  ,  i  f^ 
mięci  ndzwyczajnej,  tak  dobrze  z  nauk  mittrza  twojego 
kortyttał,  iż  w  dość  krótkim  czasie  tta!  aię  w  biegłości 
rówmym  najcelniejtzym  Imanom. 

Po  lat  kilku  nauki  mittra  jego  Abol  przyszedł  de 
Ali-Hamida,  opowiadając  ,  jako  tyn  jego  już  potiadał 
to  wtzystko,  czego  tię  tylko  w  tzkołach  nauczyć  można  i 
tego  tylko  (  dodał)  potrzebuje  teraz,  iżby  świat  i  lodzi 
poznać  mógł  ;  dat  zatem  radę,  iżby  go  do  cudzych  kra- 
jów wyprawić  ,  dla  poznania  praw,  zwyczajów,  tpaso- 
bów  ol»chodzenia  tię  rozmaitych  narodów,  i  Dauczeaia 
się  tego,  czegoby  mu  może  do  zupełuej  doskonałości  nie 
dostawało.  Dał  tię  łatwo  nakłonić  Ali-Hamkl ,  i  posła- 


nowil  Batychmiatt  pój»ć  do  brata  ,  ieby  mu  o  tem 
pracdti^si^u  •wojem  dai  wiadomość.  Ctat  który  prie- 
pędzii  syn  Ali-Hamida  w  ukolach ,  lyn  EbeD*Azrafa 
•trawU  pray  ojcu.  Dopomagał  mu  do  przedawauia  to- 
warów, uloienia  aklepu ,  pitaoia  racbaoków  :  co  zas 
a^walo  od  domowego  zatrudnienia  ,  obraca)  ten  czat 
ofciec  na  roamowy  s  aynem  albo  "go  też  wiotK  do  przy- 
jaciół twoich  ,  z  których  potiedzenia  ocsdwego,  braf 
przy  aabawie  otwiooeoie. 

Gdy  prayazedł  Ali-Hamid  do  brata,  opowiedział  mu 
■yd  awoj^,  jak  ayna  chciał  wyprawić  do  cudzych 
paśatw,  sa  rail^  Imanów  i  łe  zat  (rzekł)  i  twojemu 
■MŻe  lo  być  ku  pożytkowi  ,  wyprawmy  ich  razem .> 
Prteatałoa  tem  z  ochotą  Eben-Atraf,  i  poalanowili  bra> 
cia  csynić  przygotowania  do  podróży  dzieci  swoich. 
Labo  tpoaób  wychowania  braci  stryjecznych  wcale  był 
Wauenny,  żyli  w  przyjaźni.  Elim  wiele  trzymając  o 
twojej  nauce  zawtze  przegadał  Seryfa  :  on  tłuchat  cier- 
pliwie ,  ale  gdy  ti^  odezwał,  tak  mówił ,  iż  gdyby  si^ 
laras  Elim  do  liąg  nie  udawał,  wyrazy  uczonemi  ,  a 
przeto  niewiadomemi  bratu ,  mowy  nie  pstrzył :  nie- 
łatwo przychodziłoby  mu  odpowiadać  na  jego  zaga- 


I 


Gdy  już  wtzyttko  gotowe  było  do  podróży,  uda?  się 
EIŚB  do  aaitlrza  twego  Abola,  i  ten  przez  kilka  dni  da- 
waj mu  prsettrogi  i  nauki.  Seryf  tymczasem  układał 
lowary,  która  miał  według  rozkazu  ojca  ,  po  różnych 
miaiscsch  pnedawać.  Zgromadzili  ti^  przyjaciele  i 
krewni  w  dzień  wyjazdu.  Po  uczcie,  gdy  zaczynały  ti^ 
poMfDaaia  ,  wziął  na  strona  syna  swego  Serifa  Ebeo- 
Azraf,  i  błogosławiąc  mu,  rzekł  :  tynu  mój,  miej  lo 
oJemnie  za  nauk^,  co  w  tej  karteczce  napisanego  zuaj- 
dzieaa  :  oddał  mu  wiqc  karteczka ,  rozkazując ,  żeby  ją 
w  csaaio  tpotoboym  pilnie  i  uważnie  przeczytał.  Wsie- 
dli  aateoi  młodzieńcy  na  wielbłądy,  i  ze  znaczną  liczbą 
tlnf'  i  naewolników  pościli  tię  w  drogę.  Po  niejakim 
csaaśe  dobył  zi^i  Elim  z  zanadrza  i  zaczął  czytać. 
im  dro^n  była  nierówna ,  rzekł  Seryf ,  bracie  ,  dość  b^ 
daae  ccaan  do  czytania,  jak  staniemy  na  nocleg.  Zmar- 
•Kzyi  tśą  Elim  i  a  nie  apuazczając  oka  z  xięgi ,  tylko 
proztak  uk  gadać  nu>że,  odpowiedział  :  pilnuj  tiebie, 
a  Btodrssych  rozomu  nia  ucz.  Zmiętzala  ukowa  odpo- 
wiedź SeryCa,  i  począł  uą  ozprawiedliwiać ,  alo  im 
więcej  mówił,  tym  bardziej  pobudzał  Elima  do  gniewu  t 
do  lego  nakonice  przytzło,  iż  zamknąwszy  lięgę  krzyk- 
nął, idź  mi  precz  z  oczu  ,  cierpieć  towarzyttwa  twojego 
■Kifo.  Kazat  zatem  sługom  twoim  iść  drogą  po- 
,  i  tam  się  za  niemi  udał. 

Myakl  Seryf,  czyli  iść  za  bratem  t  ale  bojąc  się 
więkaacfo  rozjątrzenia ,  postanowił  otobno  podróż 
odprawić,  jechał  więc  drogą  prostą.  Gdy  tię  jnż  zbliżało 
kai  zasrokowi,  widząc  piękną  dolinę,  kazał  namioty  roa- 
bić.  Zabierał  tię  więc  do  wczaau  ,  a  zdejmując  tuknie 
poatrzegł  kartkę  owę ,  którą  od  ojca  miał  t  porwał  ją 
z  ziemi,  rozwiną}  tkwapUwie,  i  to  w  niej  znalazł : «  Radź 
•  jak  najainiej,  dogadzaj  ile  możności ,  więcej  duchaj, 
«  aaż  mów,  •  ZatUoowiwtzy  się  nieco ,  a  roztrząsająp 
■Bpoinniinin  ojcowskie ,  rzeki  sam  do  siebie  i  Gdybym 
ja  był  bratu  mojemu  Elimowi  nie  radził,  aby  zięgę 
•chował,  nie  byłby  się  na  mnie  zmarszczył :  postrzegł- 
•zy,  iż  się  gniewa,  gdybym  chciał  dogodzić  chęci,  którą 
miał  do  czytania,  nie  byłby  mnie  ofuknął  {  gdybym  był 
zamilkł,  a  z  neprawiedliwieniem  się  mojem  nie  rozsze- 
rzał, nie  byłbym  go  nakontec  do  tego  przywiódł ,  iż 


ranie  porzucił.  Wioiąc  się  więc  ,  iż  zaraz ,  jak  powi- 
nien, owej  kartki  nie  czytał ,  a  przeświadczony  o  zda- 
tności  ojcowskich  przestróg  ,  postanowił  jak  najściślej 
trzymać  się  tych  przepisów.  Ucałowawszy  więc  z  ro- 
zrzewnieniem karteczkę,  zasz3rłją  w  rękawie  swej  sukni, 
żeby  nie  zginęła.  Puścił  się  potem  w  dalszą  podróż ;  a  po 
różnych  miasUch,  które  były  na  trakcie ,  większą  cz<^»ć 
towarów  z  znacznym  zyskiem  przedawszy,  zastanowił 
się  w  Smirnie,  i  wziąwszy  od  ojca  pozwolenie,  tam 
sklep  założył. 

Po  niejakim  czasie  widząc  ,  iż  inni  kupcy  nadto  dro- 
go towary  swoje  przedawali ,  spojrzawszy  na  kartkę^ za- 
szytą w  rękawie  ,  rzekł  :  kazał  ojciec  dogadzać ,  ile 
możności ;  tak  ja  więc  będę  przedawał  to ,  co  mara , 
iżby  kupujący  nie  byli  zdarci  kupnem,  i  jam  miał  ko- 
rzyść. Przedawał  zatem  taniej  od  drugich  ,  i  przeda- 
wał więcej.  Stratę  mniejszej  ceny,  wielokrotnie  nagro- 
dziła mnogość   odbytu ,    wszedł  zatem   w   wziętość , 
wszyscy  się  do  niego  udawali  :  i  wkrótce  ów  przycbo- 
dzień  zrównał  się  z  najbogatszymi.  Zapozwali  go  więc 
do  Kadego  i  oskarżyli,  iż  umyślnie  towary  swoje  tanio 
przedawałdla  tego,  aby  cały  handel  do  siebie  przecią- 
gnął. Nastawał  czas  sądów  :  Seryf  wiedząc  zarzuty  go- 
tował się  na  odpowiedź  ,  i  napisał  kilka  arkuszy.  Gdy 
przyszło  stanąć  przed  Kadym,  strona  przeciwna  podała 
zaskarżenia,  czytane  były,  przyszła  polem  kolej  na  ob- 
żałowanego.   Wyjął  więc  obszerne  pismo   swoje,  a  w 
tem  wyjmowaniu  spojrzawszy  na   rękaw  przypomniał 
sobie  owę  ojca  naukę  ;  t  Więcej  słuchaj ,   niż  mów.  > 
Schował   więc  arkusze ,   i  usprawiedliwienie  swoje   w 
któtkości  skromnie  zawarł.  Ta  wstrzymałość  tak  się  po- 
dobała sędziemu,  iż  zgromiwszy  oskarżycielów,  niewin- 
nym go  uznał,  i  na  obiad  zaprosił. 

Sędzia  ów  roztropny,  biegły  i  sprawiedliwy  w  wiel- 
kiem  był  zachowaniu  z  rządcą  miasta ,  i  chwalił  przed 
nim  Seryfa  ,  ilekroć  zdarzała  się  do  tego  pora.  Odiafcrai 
wkrótce  rządca  Smimy  rozkaz  od  sułtana ,  aby  ile  moż- 
ności handel  miasta  upadający  wskrzesił  i  wzmógł.  Zwo- 
łał więc  kupców  na  radę,  Seryf  przypominając  sobie 
naukę  ojcowską  :  ■  radź  jak  najmniej  >  wyjechał  z  mia- 
sta, żeby  się  w  owem  zgromadzeniu  towarzyszów  twoich 
nie  znajdował.  Zeszli  tię  kupcy  i  po  długiem  namawia- 
niu na  to  tię  zgodzili,  iż  do  wspomożenia  i  rozszerze- 
nia handlu ,  tego  było  ^trzeba ,  aby  monarcha  znaczną 
liczbę  okrętów  kosztem  swoim  zbudować  kazał ,  a  opa- 
trzywszy żołnierzami  i  rysztunkami ,  wysyłał  je  roz- 
maitemi  naładowane  towary  do  innych  krajów  :  kupcy 
zaś  za  to  ubezpieczone  przewożenie  towarów  swoich, 
znaczną  summę  corocznie  płacić  się  obowiązali.  Podpi- 
sali się  na  to  wszyscy,  suknmę  jaka  miała  być  corocznie 
płacona,  oznaczyli ,  i  to  pismo  posłał  rządca  miasta  do 
stolicy. 

Znalazło  stwierdzenie  od  władzy  najwyższej.  Spo- 
rządzono znaczną  liczbę  okrętów,  i  gdy  już  były  gotowe 
do  wyjścia ,  przyszli  kupcy  do  rządcy  miasta  i  rzekli  : 
już  wszystko  jest  na  pogotowiu  i  towary  na  okrętach , 
ale  że  jeden  z  nas  nazwiskiem  Seryf,  nie  wchodził  w 
radę,  i  nie  podpisał  się  z  nami ,  duszna  rzecz,  aby  do 
składki  towarów,  które  wytylamy ,  nie  należał.  Lubo 
rządca  sprzyjał  Seryfowi,  zezwolić  jednak  na  żądanie 
kopców  musiał;  więc  Seryf  wyłączony  od  innych,  nie 
bez  żalu,  towary  twoje  już  na  okrętach  złożone,  musiał 
nazad  wziąć  do  domu.  Po  kilku  miesiącach,  gdy  siedział 
ko  wieczorowi  przed  domem,  udytzał  o  tątiada  twojego 
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piacz  i  nanekauie.  Waruwylo  go  to  ,  i  ujra«w»«Y  wy- 
chodzącego tUmtąd  człowieka,  pytai  ti^,  coby  za  |>rzy- 
czyDa  byia  takiego  płaczu  i  narzekauia?  Jak  nie  plakac, 
rzeki  ów,  kiedy  pan  mój  wszystko  razem  stracii.  Jakim 
tpoiobcm?  rzekł  Seryf.  Olo  okryty,  które  wyazły  z  to- 
warami, odpowiedział  sługa  ,  jedue  były  zabraoe  przez 
rozbójników,  drngie  siq  rozbiły  na  skałach,  a  te  eo  prze- 
cież ocalały,  tak  były  skołatane  przez  szturm  i  burze , 
iż  wszystko  co  w  nieb  było,  musiano  wrzucić  w  morze  t 
zgoła  wszyscy  kupcy  tutejsi  niezmierną  szkoda  pooie- 
uli ,  a  niektórzy,  jak  mój  pan ,  stracili  wszystko.  Spoj- 
rzał na  rękaw  Seryf,  i  dziękował  Bogu  ,  ii  nsaedt  nie- 
szczęścia. 

Nie  skończyła  się  jeszcze  na  lem  kupców  klęska.  Do- 
wiedziawszy się  sułtan  o  sUnie  okrętów  ,  dał  rozkaz  , 
aby  wszystkich  kupców  ,  którzy  owę  radę  podpisali , 
wziąć  do  więzienia,  i  póły  trzymać  ,  pókiby  tiie  wró- 
cili tego,  co  okręty  kosztowały,  i  wyprawa  ick.  Wzięto 
natychmiast  do  więzienia  kupców,  a  gdy  kaidy  co  miał 
w  gotowiznie  i  węzłach,  oddai,  nie  dosUwalo  jeszcze 
do  zupełnego  zapłacenia  kilkatlziesiąt  tysięcy  lewów. 
Wzruszony  niedolą  wspóitowarzyszów  swoich  Seryf,  a 
pamiętając  na  to  ,  iż  ojciec  kazał  dogadzać  innym ,  ile 
możności ,  wziął  z  sobą  tę  kwotę  pieniędzy,  i  przy- 
szedłszy do  baszy  rzekł :  współbracia  moi  zubożeli  swie- 
żem  uieprzewidzianem  nieszczęściem  ,  nie  są  w  stanie 
zapłacenia  reszty.  Pobłogosławił  mi  Pan  Bóg,  z  chęcią 
część  zysków  moich  ofiaruję  n*  dopłacenie  tego ,  co  się 
panu  naszemu  należy.  Zdziwiony  takorym  postępkiem 
rządca  ,  pieniądze  odebrał ,  kupców  zas  kazał  wypuścić 
z  więzienia. 

W  kilka  czasów  potem  zawołany  był  Seryf  do  bauy  t 
skuro  wszedł ,  włożono  na  niego  kaftan  złotogłowy, 
a  basza  rzekt :  rządca  najwyższy  wiernych  czci  cnotę ,  i 
daje  ci  namiestnictwo  rządów  mia»ta  Alepu.  Wybrał  się 
natyduniasl  Seryf  do  Alepu,  i  obowiązek  urzędu  swego 
chwalebnie  piastował.  Zasiadając  raz  na  dywanie,  ujrzai 
przed  sobą  człowieka ,  którego  wielu  oskarżało,  przeto 
iż  był  przyczyną  straty  wielkiej  którą  poniosła  karawana 
z  Damaszku  wyprawiona  do  Mekki.  Ci  którzy  go  przy- 
wiedli ,  rzekli  :  sędzio  wiernych  !  oto  jest  człowiek , 
który  wielomówstwem ,  uporem  i  hardoscią  swoją,  za- 
bałamucił  Emira  naszego  ,  iż  mu  zdał  rządy  karawany. 
Swoim  się  domyiłem  rządząc ,  słuchać  nas  nie  chciał , 
a  samemu  sobie  tylko  dowierzał.  Gdyśmy  już  byli  nie 
daleko  Arabji,  i  stanęli  na  spoczynek,   zwołał  nas  i 
rzekł  I  dotąd  szła  karawana  drogą  ku  zachodowi,  ja  was 
wschodnią  poprowadzę,  a  tak  oszczędiimy  sobie  dzie- 
sięć dui  podróży.  Odpowiedzieliśmy  iż  droga  wschodnia, 
lubo  krótsza ,  dla  piaszczystych  jednak  stepów  i  hord 
Arabskich  uk  niebezpieczna,  iż  się  nią  żadna  karawana 
nie  udaje.  Strząsł  na  to  głową ,  a  usuiiechając  się  ze 
wzgardą  rzekł  ;  iż  ojcowie  byli  prostacy,  należy  synom 
i  następcom  ich  głupstwo  proprawić.  To  rzekłszy  mimo 
nasze  prośby  i  nalegania,  puścił  się  drogą  wschodnią. 

Costtiy  przepowiedziłi ,  zjsciło  się  t  w  dzikich  ste- 
pach konie  i  wielbłądy  nasze  pozdycliały;  myśmy  ledwo 
nie  poumierali  z  pragnienia.  Arabowie  nas  ze  waty 
stkiego  odarli ,  a  gdy  życiem  naa  przecie  darowali , 
związawszy  zdrajcę,  który  wszystkiego  nieszczęścia  na- 
szego jest  przyczyną,  przyprowadzamy  go  do  ciebie , 
żeby  nam  szkodę  nagrodził  i  karę  odebrał.  Octy  ku 
ziemi  spustctone  mając,  milczał  oskarżoay  i  katał  ma 
Seryf  odpowiedaie^  a  gdy  głowę  podośotł,  potnaii  Se- 


ryf braU  swego  Elima.  Wzruszył  go  wietmiemie  ten 
widok,  ałe  się  wstrzymał  gwałtownie,  chrąc  ałnckać 
usprawiedliwienia  oskarżonego,  len  laś  tak  mówić  po- 
czął. 

Cokolwiek  powiedzieli  przeciw  mnie  etkart3reiele , 
s<>dzio  wiernych  1  istotną  prawdą  jeat.  Wykroczyłem 
nicUłdzkością,  uporem,  i  zbytniem  zaaadaewiem  aię  aa 
w  łasnent  zdaniu.  Chciałbym  krzywdę  nagrodzić,  ale  ciż 
Arabowie  i  ich  i  mnie  ze  wszystkiego  ogołocili.  Żądam 
względu,  politowania  i  miiosierdaia.  Olraymass  je, 
rzekf  Seryf,  a  gdy  pytał  oskarżających  wiele  utracili, 
a  oni  mu  na  piśmie  rzecz  całą  podali,  rzeki  :  dam- 
jecież  mu  winę,  jeżeli  szkoda  zostanie  nagrodzoiu  7  Od- 
powiedzieli ■.  t  ochotą.  Obrócił  się  więc  ku  Elimowi  i 
rzekł  t  słuszna  rzecz,  żeby  brat  braU  zastąpił,  a  w  te« 
przyskoczył  ku  niemu,  i  sciskająic  serdecznie  rzekł  t 
płaczem  :  ja  jestem  Seryf,  twój  brat  i  podróży  towa* 
rzysz ;  jam  poctęści  przyczyną  nieszczęścia  twojego,  żem 
cię  uraził  niewczesną  radą«  uiedogadzaniem,  wielomów- 
stwem. Też  same,  widzę,  przywary  przywiodły  cię  do 
stanu,  w  którym  teraz  zuatajeet;  a  muie,  żem  aię  ich 
potem  strtegł,  to  uczyniło  sacaęsliwym. 

Chciał  paść  do  nóg  rozrzewniony  Elim,  ale  gw  Seiyf 
wstrzymał,  a  kazawszy  odliczyć  kupcom,  oo  ini  się  na- 
leżało, wziął  btala  do  domu,  i  gdy  dali  o  sehśe  taać 
rodzicom,  przenieśli  się  ci  natychmiast  do  Alepu,  i 
byli  uczestnikami  stctęścia  Seryla,  któremu  aa  to  Pan 
Róg  pobłogosławił,  iż  umiał  icacowaó  prtettrofi  ojca 
swojego. 


DZIEKAN  w  BADAJOZ. 

Xiądt  dziekan  katedralny  w  Badaj<»i,  ngdrtijr  hyf 
od  wszystkich  doktorów  Akademji  w  Salamance,  a  po- 
dobno i  od  Koimbryceńskich,  i  tych  co  są  w  A  łkali. 
Umiał  języki,  i  te  któremi  teraz  gadają,  i  te  kiór— i 
przedtem  gadano;  posia<lał  wszystkie  nauki,  to  go  tylko 
trapiło,  iż  czaruozięztwa  nic  umiał.  W  tej  tostawał  tro- 
skliwości, gdy  się  dowiedział,  iż  wmieście  Toiwhir  byl 
sławny  czarnosiężnik  natwiskiem  Doo-Torikśe.  Skoro 
go  ta  wieść  pożądana  doszła,  zaraz  kąsał  oaiosUać  swoje 
mulicę,  i  nia  opowiedaśawsay  się  nikoant  jeclul  do 
Toledu* 

Gdy  przybył,  wypytywał  się,  gdtie  mśeacka  Doa  To- 
ribio,  poliatano  dóm  dość  mitemy «  wtaedłscj  rcekł  i 
mości  panie  Don  Torihio  1  ja  jeaiem  Don  Fmuaodso 
Diegos-Kalalya*Folderoo-i  Mencset-i  'Parataioe, 
kan  katedralny  w  Badajot.  Mędrcy  mwią  aaie 
strzem,  a  ja  chcę  być  waasmości  nctniom.  Doa  To- 
rihio ,  luho  czaraoziężaik ,  nie  był  gnecsiy ,  latkl  i 
mości  zięże  dziekanie  katedralny  w  Badajoc,  Dcko  Fer- 
nandez-Diegoa-Katalya-Folderon  i  Meneaez  i  Pnrotaioa, 
pójdźcie  sobie  wassmoeć  precz.  Sprzykrzyło  «i  stę  to 
rzemiosło,  gdtiem  nic  więcej  nie  zyskał  od  podohwyrh 
waszmości,  nad  mewdsięctoość.  Jaklo  niewdaiy  iniiiar  ? 
krzyknął  dtieka»  I  mogłyżsię  na  świecie  zaalcAc  takowe 
monatra,  a  choćby  się  i  znalazły,  czyż  mnie  was— nśr 
w  ich  lictbę  kłaść  możeaa?  Zaczął  więc  dy»e*«acyą  o 
wdzi^zności  uk  mądrze,  uk  twiętle,  uk  żwawo,  iż 
przekonany  Don  Torihio ,  obiecał  użyczyć  mm  oaoki 
swojej  I  zawołał  zatem  goepodyaią  i  raakł  jef  :  Ma%o- 
rzato  I  ultiect  dwie  kuropatwy,  miądt  diiskaii  hędna 
jadł  tu  wif 
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OcImsU  MfttfonaU,  a  Don  Toribto  uprowadziwMy 
^  faliuwUi  si^aa  daicfcaoa,  dolknąf  ńą  jego  czoia,  i 
rteU  ta  aiowa  (klóre  prosie  pamiętać).  Ortobolan,  Pe- 
strafrier,  Ouag ryef :  aacaąi  Batem  oauk^.  Sfucbat  ucsró 
s  miemymómnĄ  ciekawowią.  Wtom  otworsjiy  u^  drswi« 
weadtf  Maigonata,  a  u  nią  kuryer,  attuący  stryja  si^ 
iba  dsjekana  biakupa  w  Badajoa,  otnajmując,  ii  po 
wyjekdut  jrfo  w  kiJka  fodsin  liąds  biakop  paraliiem 
nucony  coatai :  odprawi!  aalychmiaat  kuryara  t  listem 
•  wnkii  uą  do  nauki ,  jak  gdyby  na  awłecic  nie  byio, 
ani  itryjów,  aoi  paraliśu. 

P«  kilko  dniach  pnyj«cbaf  siąds  kantor  katadral- 
■y,  ■  nim  dwóch  kanoników  donoasąc,  iś  I  md  liąds 
hukop  dokonał  priykiadnego  tycia  swego.  Osierocona 
po  śaaierci  paateraa  kapituła  jednosujnemi  gioay  obraw- 
•ay  Jmci  si^daa  dsiekana,  taprasaa  pnes  delegatów  na 
katedry.  Stysaąc  to  Don  Toribio,  gdy  prałaci 
powinasowal  nowego  atopoia  nominałowi ,  i 
,  ii  miai  syna  jedynaka  Don  Antonio,  który 

81^  nie  sdd  do  caarnoii^twaf  oddal  go  do  semi- 
Prosił  aalem  o  wakującą  daiekanią.  Ah  1  ko- 
^^"^7  pnyjacirlu  I  krsyknął  nominat,  coi  ja  ci  odmó- 
wić mog^  ?  Całem  iyciem  ja  n<}  tobie  a  wdai^snosci  tiie 
wjplartt  pAtrt  jednak  aam,  w  jakim  ja  terać  stanie  co- 
atnj^.  Oto  mam  rodconego  wuja  li^ca,  który  iią  dotąd 
mmjtcm  w  iatedrse  doccekać  nie  mógł  :  sam  cwai , 
eokj  Ma  lo  mówiła  catta  ntoja  familia,  gdybym  ja  go  na 
pśarwcaym  walępie  pominął.  A  co  więkaca,  akąpiec  bo- 
gaty i  aiary,  a  sukceaaya  na  aanie  spada.  Ale  jedć  cemną 
do  iadajoc  t  dciekania  firaacka  dla  Don  Antonio,  lepiej 
jn  m«  aaiiia^.  Dał  ai^  namówić  Don  Torlbio,  i  poje- 
chnii  do  Badajoc. 

Trwały  i  tam  nauki  wciąi.  Po  niejakim  ccasie,  tak  ai^ 
rooeaata  po  kraju  sława  biakupa  w  Badajoz,  ii  dostał  no- 
■aśnacyą  arcybiakupatwa  w  Kompostelli ,  i  c  tern  od 
d«ior«  prcyrsecieuiem ,  ii  ten  b^cie  jego  następcą, 
kcóiwgo  on  wycnaccy.  Nie  caapał  tak  dobrej  pory  Don 
Torihio,  i  prosił  o  biakupatwo  dla  Don  Antonio,  albo 
prayaajmniej,  gdyby  si^  miało  dostać  wujowi,  o  dsieka- 
nśą  w  Bndajoc«  caauwiąjąc  cawcfaau  jakowe  dobre  miejace 
i  m  Koaapoateiy.  Z  dnacy  całej  rsekł  nominat  arcybiakup, 
alo  co  In  ja  mam  csynić,  kiedy  Don  Rodrigeoc  de  Lara 
lor  Kaatylji  nie  daje  mi  pokoju,  iebym  konie- 
jego  synowca  Don  Bartbolomeo  na  biakupstwo 
noauoował,  a  wieaa  dobnie,  najukochańsay  mistrcu, 
w  jakim  on  kredycie  u  dworu ;  a  kiedy  mam  ri  aią  przy- 
ssać, jema  winieoiem  arcybiskupstwo.  Zbudował  tią  a 
aiuHiJ  wdai^canosci  Don  Toribio  t  i  dobrae  tuscył  dla 
DoD  Antonio. 

Wyjechali  do  Kompostelli,  omieaaciony  w  wielce 
wepaniafym  pałacu  arcybiskupim  Don  Toribio,  aiy- 
waf  dohrytfa  czasów,  i  caekał  na  ta,  co  si^  dalej  zdarcy. 
Zdarzyło  si<  natUpodziwanie  t  kuryer  t  Rtyma  przy- 
wiocł  arcybiskupowi  noraioacyą  na  kardyualstwo,  i  hre^e 
wry-wające  na  mieszkanie  tamie  z  pozwoleniem  dworu,  z 
•oaainacyą  na  poselstwo ,  i  pozwoleniem  wyznaczyć  na- 
fl<pct  w  Kompostelli.  Po  dni  kilku  powinszowań  jak  zwy- 
caaj  oddanych,  snalazl  por^  Don  Toribio  przypomnieć 
ayna^jeili  nie  na  arcybiskupstwo  Rompostelli,któreroógł 
wsiać  wnj,  przynajmniej  na  wakiijącą  dziekanią  w  Bada- 
jąc. Ah  czeniwies  mi  tego  pr^zej  nie  powiedział,  rsekł 
z  jąkaniem  emioentissimus.  Chyba,  ie  po  arcybiakupie 
lerainrjnym  Kompoatelli:  albo  j ni  jeat  nowy?  rzekł 
Don  Toribio.  Od  dwóch  dni  odpowialzial  kardynał ,  a 


któż  matce  odmówić  moce  ?  Znasz  archidyakoua  w  Bada- 
joz Don  Diegoc  i  Palot  i  Bermudez  :  przed  lat  trzydzieści 
pięć  byt  spowiednikiem  mojej  matki,  pisała  za  nim  i  jui 
kuryer  z  nominacyą  do  throro  wyprawiony.  Jedi  zeniiią 
do  Rzymu  najszacowniejszy  w  życiu  przyjarielu,  niech 
jedzie  i  Don  Antonio,  tam  infuły  lecą  jak  grad. 

Do  największego  przyszedł  kardynał  kredytu;  po 
dość  długiem  bawieniu,  kilka  bogatych  biskupalw  razem 
zawakowało,  namienił  Don  Toribio  o  aynu.  Masz  przy- 
czynę skarżyć  się  na  mnie,  rzekł  kardynał,  i  wymawiać  mi 
mniesz  niewdzięczność,  lubo  nie  masz  w  świecie  wdzię- 
czniejszego człowieka,  ale  sUw  się  w  mojej  sytuacyi.  Cu- 
dzoziemiec powołany  do  tak  wielkich  stopniów,  czyibym 
nie  zasłużył  na  sprawiedliwą  naganę,  gdybym  szafnnek 
łask  zaczynał  od  rodaków  i  domowników  moich  ?  zostaw- 
my rzecz  czasowi,  infuła  Don  Antonio  nie  minie,  a  kto 
wie  czy  nie  kapelusz ;  powtarzam  kochany  Don  Toribio, 
coalawmy  rcecz  czaaowi,  i  tak  dobrze  zostawili  ie  o  Don 
Antonio  przez  lat  kilka  i  wzmianki  nie  było. 

Umarł  papież ,  weszli  kardynałowie  do  conclaye ,  i 
nadspodziewanie  wszystkich  ów  niegdyś  dziekan  w  Ba- 
dajoz papieiem  został.  Po  wszystkich  obrządkach.przy- 
paszczooy  był  Don  Toribio  do  andyencyi  aekretnej,  za- 
płakał z  radości  u  nóg  ojca  świętego  i  w  rozrzewnieniu 
przypominał  ów  kapelusz  dla  Don  Antonię.  Zastanowi! 
się  nieco  ojciec  święty,  potem  tak  mówić  począł :  Do- 
wiedzieliśmy się  z  niezmierną  boleścią  serca  naazego,  ił 
pod  preteitem  jakowychaiś  akrytych  nauk,  wdaliście  się 
w  przCTuersłe  raemioało  caaritoiięztwa  ;  napominamy 
zatem  was,  aiebyście  takową  szkaradność  jak  najryehlsj 
porzucili;  nadto  rozkazujemy  wam,  aiebyście  w  czasie 
trzech  dni  a  państw  się  naszych  wynieśli  i  inaczej  na  stos 
wskazani  zostaniecie. 

Porwał  się  natychmiaat  z  ziemi  Don  Toribio,  a  wy- 
mieniwszy wspak  owe  trzy  słowa,  otworzył  okno  pokoju 
audyencyaluego  z  i  zawołał  t  Małgorzato  1  dość  jednej 
kuropatwy.  W  tym  puukcie  cnikio  biskupstwo  w  Bada- 
joz, arcybiskupstwo  w  Kompostelli,  kardy nalstwo  i  pa- 
pieztwo ;  ziądz  dciekan  widząc  się  być  w  gabinecie  z  Don 
Toribio,  cicho  wyszedł,  a  zastawszy  uwiązaną  przy 
drzwiach  mulicę,  siad!  na  uię,  i  wrócił  się  do  Badajoa. 


O  ALEXANDRZE  I  FILOZOFIE  INDYJSKIM. 
Powieść  Aaaasaa. 

,Gdy  Alezaoder  opanował  państwo  Peraów,  wybrał 
aię  do  Indyi ;  aby  Um  zostające  narody  równie  miał  pod 
władzą  awoją.  Na  wieść  wyprawy  jego  jeden  z  tamtej- 
szych królów  cwany  Kobad,  wysłał  do  niego  posłów  c 
wielkiemi  dary  łagodząc,  ile  możności,  chliiającego  się 
już  ku  granicom  państwa,  które  posiadał.  Sprawujący 
poselstwo  był  mędrzec  zawołany,  który  wiele  rzeczy 
użytecznych  odkr)!!,  i  podał  do  wiadomości ;  doazła  jui 
była  wieść  sławy  jego  Alezandra,  przyjął  go  więc  wdzię- 
cznie, a  chcąc  być  przeświadczonym  o  jego  doskonało- 
ści, posłał  mu  naczynie  pełne  oliwy  tak  dalece,  ii  wlać  w 
nie  więcej  żadnym  aposobem  nie  można  było  t  wpuścił 
natychmiast  w  owa  naczynie  oliwy  pełne,  tysiąc  igieł 
poseł,  jedne  po  drogiej  kładąc,  i  odesłał  je  nasad  Alesan- 
drowi. 

Gdy  prsynieaioiM  naczynie  ,  wylać  oliwę  kazał 
Alesandcr,  z  igieł  znalosionyoh  gałkę  jak  najokrągłejaH 
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ulać  kazawszy,  oderiaf  ją  poriowi  :  ten  ovr^  gaikę  tak 
ftuhtelnie  rozciągnąi  i  tpiaar.czyi,  iż  suia  sk  twiercia- 
<Hein  ttalowem  i  w  tym  stanie  odniesiona  była  na  odwrót 
Aleiandrowi.  Odesl^  nazad  owo  zwierciadło  w  pefnem 
wody  naczyniu,  które  poset  na  kubek  przeistoczył  i 
wodą  go  napełniwszy  Alesandrowi  posłał.  Alezauder 
wylawszy  wodę,  nasypał  weń  ziemi,  i  Uk  kazał  odniefi<5 
posłowi.  Zapłakał  na  ów  widok  marzec  Indyjski,  iż  z 
ziemią  kubek  uietykany  ujrzał  przed  sobą.  Alezander 
kazał  przywołać  posła,  i  gdy  ten  przed  nim  sUnął,  pytał 
go  czyli  dociekł  lego,  co  przez  zewnętrzne  znaki  chciał 
mu  dawać  do  zrozumienia .  Wielki  królu  1  rzekł  mędrzec 
Indyjski,  naczynie  oliwy  pełne  Uk,  iż  w  niego  kropla 
nawet  wUć  się  nie  mogła,  oznaczało  wiadomości  twoje  z 
nauki  i  doświadczenia  powzięte,  o  których  mniemasr.,  iż 
wszystkie  posiadasz  :  tysiąc  igieł  wpuszczonych  w  oliwę 
hez  jej  rozlania,  powinny  ci  były  dać  poznać,  iż  mimo 
mniemanie  nasze,  że  wszystko  wiemy,  nierównie  więcej 
zostaje  się  ukowych  rzeczy,  o  których  nie  mamy  wiado- 
mości.  Te  igły  rzekł  Alezander,  ile  ze  sUli  najwybor- 
niejszej ,  kazałem  zlać  na  gałkę  :  pocoś  z  niej  zrobii 
zwierciadło? 

Gałka,  rzekł  filozof,  twardością  i  wagą  oznaczała 
umysł  wzniesiony,  slaiy,  ale  nieużyty  ;  przerobiłem  ją 
na  zwierciadło,  w  którem  się  każdy  przejrzeć  może,  i  to 
być  powinno  tobie  wzorem  i  nauką,  iż  dla  innych,  nie 
dla  siebie  tylko  użytecznym  być  powinieneś.  Odesła- 
łem ci  zwierciadło ,  w  naczyniu  wody  pełnem ,  mówił 
dalej  Alexander  :  po  coś  go  na  kubek  przerobił ,  i  tąż 
samą  napełniwszy  odesłał  do  mnie?  Woda,  w  ktiirej 
było  zatopione  zwierciadło ,  oznaczała  zbliżenie  się 
wieczności,  w  której  się  wszystko  nakoniec  nurzy.  Ku- 
bek który  wodą  napełniłem,  tej  prawdy  był  wzorem  i 
dowodem ,  iż  umysł,  gdy  z  jego  udziału ,  tak  jak  po- 
winniśmy, umiemy  korzystać,  wiele  rzeczy  w  sobie  za- 
wierać i  umieścić  może.  Zapłakałem  patrząc  na  owę 
ziemię,  którąś  kubek  napełnił,  pomniąc  na  to,  iż  ona 
i  mnie  i  ciebie,  mimo  twoje  wielkość,  pokona. 


MIRZA. 

Powizść  z  DZIEJÓW  rzasKica. 

Podobało  się  najwyższemu  nionarchji  Persów  rządcy 
Ahbasowi  przełożyć  nad  powiocyą  Tauru  Mirzę.  Ten 
zasłużył  na  wr.ględy  cnotą,  która  po  większej  części  od 
W7g!ędów  oddala.  Umysł  jego  był  wzniesiony  i  wspfi- 
niały,  obyczaje  nienaganne,  przymioty  wielkie  ;  a  co 
rzadka,  posiadał  skromność.  Nie  ulegał  namiętnościom 
monarchy,  dumie  faworytów  nie  dogadzał ;  chciał  mieć 
Abbas  męża  ludu,  nie  czeladnika  ministrów.  Przyjął 
urząd  Mirza  z  uszanowaniem  winnem  panu,  ale  więcej 
zastraszony  ciężarem ,  niż  ujęły  blaskifm ,  który  go 
otaczać  począł.  Uznał  się  być  odtąd  sprawcą  szczęścia 
obywatelów  Tauru  i  i  na  trnł  zasadził  usilność  swoje, 
aby  słodkiem  sprawowaniem  obowiązków,  zmniejszał 
ciężar  zwierzchności,  a  przeto  słodził  ile  możności,  los 
ludu  sobie  powierzonego. 

Wzięły  skutek  cnotliwe  zamiary  t  szczęście  i  spokój- 
ność  założyły  u  niego  siedlisko  :  skoro  się  gdzie  ukazał, 
nic  innego  nie  słyszał,  nad  odgłos  rado.^ci  i  dziękczy- 
nienia :  przenosili  ojcowie  w  modłach  trwałość  jego  nad 
SKCięście  własnych  dzieci.  Ztemwszystkiem  nie  tnać  by- 


ło po  nim,  iżby  szczęście  posiadał,  twarz  jego  często- 
kroć była  ponura,  w  uttawicznem  toatawal  zamyśleniu, 
i  skoro  się  tylko  mógł  od  zgiełku  uwolnić,  zamykał  się 
na  osobności,  1  tam  resztę  csasu  swobodnego  praepę- 
dzał.  Ciężyć  mu  nakonier  zaczęły  tak  dalece  trudy  i 
obowiązki,  iż  postanowił  złożyć  urząd,  który  piastował. 

Otrzymał  pozwolenie  stawić  się  praed  troD«>«n  ,  i 
gdy  go  Abbas  o  przyczynę  przyjścia  zapytał,  uk  mówić 
począł.  Daruj  panie  słudze  wiernemu,  że  to  coś  ma  t 
szczodrobliwej  dobroci  użyczył,  n  nóg  twoich  ośmiela 
się  złożyć.  Dałeś  mi  rząd  kraju  tak  żyznego,  jak  kwit. 
nące  są  okolice  ogrodów  Damaszka  i  rząd  miasta,  które 
wszystkie  inne  państw  twoich  oprócz  stolicy,  w  której 
jaśniejesz,  przechodzi ;  ale  życie  choć  najdłaśaae,  led- 
wo do  przygotowania  się  na  śmierć  wystarczyć  może. 
Wszystkie  Inne  zabiegi  do  mrówczej  pracy  podobne, 
którą  lada  przychodzień  jednem  stąpieniem  rozrzaea 
i  niszczy ;  użycie  życia  nasaego  czete,  jak  blask  tęczy, 
gdy  się  po  burzy  pokaże.  Pozwól  więc  panie,  iżbym  się 
na  przyjście  zbliżającej  wieczności  calen  natężeniem 
duszy  mojej  gotując,  zapomniał  o  świecie,  i  o4  niego 
był  zapomnianym  ,  dotąd,  póki,  mnie  zmrok  priysa- 
łości  zupełnie  nie  ogarnie. 

Zadrżał  na  takie  słowa  ten,  praed  którym  wasyscy 
drżeli,  osiadła  bladość  na  licach  icgo,  a  gdy  niespokoj- 
nem  okiem  rzucił  na  przytomnych ,  wszystkie  twarae 
posępne,  i  żalem  wskrós  prceniknione  posirzegł.  Po 
niejakim  czasie  w  milczeniu  przepędzonym,  tak  mówić 
począł :  Mirzo  1  słowa  twoje  przejęły  bojażnią  i  wątpli- 
wością umysł  mój,  strach  mnie  ogarnął,  i  tak  wskroś 
przeraża;  jak  gdybym  stał  na  brzegu  bezdennej  otchła- 
ni, i  czuł,  jż  mnie  moc  jakaś  nie  przeparta  w  nię  wpy- 
cha koniecznie  :  nie  wiem  sam,  czy  mój  atrach  mi  się 
marzy,  czyli  jest  prawdziwą  istotą.  Tak  jako  i  ty ;  csem> 
że  ja  jestem,  jeżii  nie  lichym  robakiem,  który  się  po 
ziemi  czołga  7  Zycie  moje  moment  trwa,  a  wiecsaośe  toż 
przedemną,  w  której  zawarciu  lata  i  wieki  nicscm,  i 
ledwo  mi  tyle  czasu  zostaje,  iżbym  się  do  niej  gotował. 
Ale  któż  wierne  moje  poddane  rządzić  bidzie,  jeżeli 
je  porzucę?  czyli  ci,  co  si^  sądów  wiecznych  nie  boją? 
Ciż  niemi  mają  zawiadywać ,  którzy  w  roskosay  sato- 
pieni  zapomnieli,  iż  unarseć  mają?  Czylia  Oerwisatów 
tylko  izdebka  drzwiami  ma  być  do  nieba  ?  Być  waayu- 
kim  ludziom  derwiszami  niepodobna  ;  nie  jest  więc  ka-  ' 
żdegot  ludzi  obowiązkiem,  derwiszem  loslać.  Idś  Mir-  i 
zo  do  domu  twego,  zoslanowię  ja  się  t  uwagą  nad  two- 
jem  żądaniem  :  niech  ten,  który  ma  wxgląd  na  pokorę, 
da  mi  usnąć  prawdę  iżbym  mógł  rzecz  naleiycie  ro^  i 
sądzić.  i 

Wyszedł  Mirta  z  pałacu,  i  po  trzech  dniach  sŁaaąf 
przed  tronem  z  wesołą  twarzą,  a  wyjąwszy  a  canadraa 
list,  podał  go  królowi,  mówiąc  t  Panią,  od  Imana  Eo- 
zru,  którego  przed  sobą  widzisz,  napisany  jest  ten  list 
do  muie  :  uczy  jak  życia  użyć,  i  jak  się  do  sgoau  przy- 
gotowywać należy.  Śmiem  teraz  bez  trwogi  ua  to,  co 
przeszło,  patrztrć  i  z  nadzieją  na  to,  co  przyjdzie,  cze- 
kać. Z  radolcią  w  Taurze  pod  cieniem  powagi  twojej, 
podejmuję  się  piastować  namiestnictwo,  któregooi  się 
przed  trzema  dniami  zrzekał.  Niezmiemia  z  takowej  ] 
odmiany  ucieszył  się  Abbas,  i  oddawszy  list  praytoas-  ' 
nemu  tamże  Imanowi  Kozru,  kazał  mu  go  cayUĆ :  był 
zaś  takowy  : 

t  Mirza  1   Kiedym  się  dowiedział,  ii  Taur,  który 
uszczęśliwiałeś,  porzucać  chcesz,  żal  opanował  serc* 
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Boic,  i  wjfUi  się  fsami,  klóreni  ocxy  moje  oapetoione 
sotulj.  Powiem  ci  prłyp«i)ki  miodowi  mojej,  bo»  ty 
mi  je  Da  pami^  prsywiodl. 

■  Byiem  w  szkole  tlawnego  lekaru  Alaura,  i  dofc 
naczny  ucsynifem  postęp.  Byiem  pomocą  schorsalym, 
ale  smutne  bólu  i  śmierci  widoki ,  które  mi  w  oczach 
oslavic2nie  stawaiy,  zwrócity  wzrok  Da  mój  stau  wlas- 
By,  i  postrzegiem  to,  oa  czem  się  zwroty  ludzkie  koo- 
czą,  grób  który  moie  czekaf.  Co  więc  po  nim  nastę- 
puje, to  wziąłem  za  cel  myśli  i  starania  mojego,  i  wzgar- 
dziłem rzeczami,  które  rad  nierad  keżdy  opuścić  musi. 
Oddałem  skarby  ziemi,  i  zarzekając  się  spoieczeństwa, 
poasedteoi  na  paszczą.  Pomiędzy  dzikiemi  skałami  zna- 
lazien  pieczara  tam  ustanowiłem  siedlisko  moje.  Po- 
silałem się  owocem  i  korzonkami  t  zdrój,  który  blizko 
wytryskał,  chłodził  moie  w  pragnieniu. 

•  W  takowym  zostając  stanie,  dni  i  nocy  trawiłem 
■a  modłach  i  rozmyślaniu  ,  czekając  co  mi  ku  wię- 
ksaema  wydoskonaleniu  wola  najwyższa  oznaczy.  Jed- 
ncfo  csaso,  gdym  w  najwyższem  natężeniu  modlenia 
■oauwłł,  mimo  wszelką  usiloość  moje  zasnąłem  sma- 
caao,  i  ten  miałem  Ukowy  t 

•  Zdało  mi  się,  iż  stodaąc  przy  mojej  pieczarze,  przy 
gnaaących  już  zorzach,  przypatrywałem  się  wspaniałemu 
wschodzenia  słońca  ;  gdy  już  się  ukazało  zupełnie,  coś 
nakształt  ciemnego  obłoku  zasłoniło  w  oczach  moich 
krąg  jrgo.  Postrzegłem  niby  do  mnie  zmierzający  lot 
ow«:go  obłoku,  i  gdy  się  coraz  zwiększał,  pozuałem,  iż 
to  był  DŚezmiernej  wielkości  orzeł.  Przypatrując  mu  się 
pilnie,  obaczyłem,  iż  niezbyt  daleko  się  spuścił,  gdzie  też 
lisa  obaćzytem,  który  przednie  nogi,  złamane  mając, 
Iciat.  Rzucił  przed  niego  kawał  mięsa  z  samy,  którą. 
miał  w  szponach  orzeł,  i  odleciał.  Obudziłem  się  na> 
tycbmiast,  i  padłszy  na  kolana,  dziękowałem  bożemu 
prorokowi  za  daną  mi  naukę.  Roztrząsając  zaś  to  com 
widział,  rzekłem  do  siebie :  Dobrzes  uczynił,  żeś  świat  z 
dziciy  jego ,  chciwość  i  chęć  wzniesienia  się  porzucił ; 
jednej  ci  jeszcze  rzeczy  brakuje.  Starasz  się  o  pożywie- 
nie i  odzież,  zakrzątasz  się  zmyślnościąr  niezupełna  więc 
jest  nfnosć  twoja  w  Opatrzności.  Zważ,  co  ci  wśród  snu 
twojego  obwieszczono ,  a  poznasz ,  iż  dotąd  zostawałeś 
)eucz€  w  błędzie.  Widziałeś  zstępującego  na  ziemię  or- 
la, aby  skaleczonego  lisa  żywił,  czyliż  ręka  boża  i  tobie 
zglodoiałemo  niema  zesłać  pożywienia  7  zwłaszcza ;  gdy 
prz«x  10  zostaniesz  głodnym  ,  iż  jedynie  przestawać 
będziesz  na  modłach  i  rozmyślaniu. 

•  Takem  się  więc  odtąd  na  wsparciu  górnem  zabez- 
|0esył,  iż  pewny  cudu,  postanowiłem  nie  wynijść  z 
pieczary  dla  szukania  posiłku  i  ochłodzenia.  Nastąpił 
wł^  głód ,  i  coraz  wzmagająca  się  potrzeba  ugaszenia 
prafnienia,  które  mi  dokuczało.  Nie  uważałem  ja  na  to, 
i  wszelkiemi  sposobami  usiłowałem  zwyciężyć  coraz 
bardziej  naglące  potrzeby  przyrodzenia  1  do  tego  nako- 
nśec  przyszło,  iż  coraz  bardziej  słabifjąc ,  wzrok  tracić 
poczynałem  ■  a  gdym  chciał  podnieść  się  z  ziemi,  nogi 
drżące  znieść  ciała  ciężaru  nie  mngiy.  Leżałem  więc 
wpółobumarły,  i  czekałem,  rychto  duch  ciało  porzuci, 
gdy  obił  się  o  uszy  moje  głos  takowy. 

•  Jam  jest  strażnik,  którego  Istność  najwyższa  do 
czocia  nad  dziełmi  i  myślami  twojemi  przeznaczyła,  jej 
inueoiem  ganię  i  potępiam  postępki  twoje.  Chciałeś 
zachwalę  wznieść  nad  miarę  zdolności  człowieczej  do- 
skonałość twoje,  głupstwo  twoje  sprowadziło  cię  z  toru, 
któregoś  S4ę  tak  ty,  jak  każdy  z  prawowiernych  trzymać 


był  powinien ;  zważ,  czyli  jesteś  tak ,  jak  owa  liszka  w 
zupełnej  niesposobności  pożywienia  i  ochłody,  ty,  któ- 
ry orła  uczynnego  naśladować  powinieneś.  Wstań  i 
niech  cię  przykład  zwierzęcia  uczy,  iż  usługiwać  innym 
należy;  lekarzem  jesteś,  roznoś  dar  zdrowia,  i  wzmagaj 
żądających  ratunku  twojego.  Cnotę  nie  w  gnuśnym  spo- 
czynku, ale  w  staraniu  i  pracy  znajdziesz.  Jeżeli  chcesz 
dać  poznać  Bogu,  iż  go  kochasz ;  czyń  dobrze  stworze- 
niom, które  on  kocha;  wtenczas  dopiero  wzniesiesz 
umysł  twój,  a  serce  twoje  w  przyszłem  nagrody  oczeki- 
waniu czując  słodycz,  niewypowiedzianą  uszczęśliwi  cię 
pociechą. 

I  Jak  gdyby  piorun  padł  przed  nogami  mcjemi,  ta- 
kem zamartwiał  na  owe  słowa.  Padłem  na  twarz,  a 
grzebiąc  się  w  znikomości  mojej,  uzuałem  płochość  i 
dumę  zamysłu  przeszłego  {  wróciłem  się  natychmiast 
do  miasta,  wydobyłem  zakopane  w  ziemi  pieniądze, 
otworzyły  się  na  dobroczynność  ręce  moje,  i  stałem  się 
możoiejszym  i  bogatszym,  nie  byłem  przedtem.  Bie- 
głość w  leczeniu  chorób  ciała,  zwróciła  niekiedy  usil- 
nosć  moje  do  przywar  umysłu,  stałem  t ię  przeto  w  dwój- 
nasób zdatniejszym.  Powołany  nakoniec  do  dworu  mo- 
narchy zostałem,  i  więcej  znajduję  dla  siebie  względów, 
niżelim  godzien. 

•  Nie  urażaj  się  6  Mirza  tem,  co  ci  szczerze  opo- 
wiadam. Podobien  pyłom  tumanów,  które  się  w  dzi- 
kich stepach  wznoszą,  nic  z  siebie  nie  jestem  •  jedynie 
w  tem,  co  znam  i  pojmuję,  dzielność  wszech  rzeczy 
sprawcy  i  dobroć  jego  uznaję.  Wierz,  co  usta  proroka 
głoszą,  iż  płocha  jest  takowa  wytworność,  która  się  w 
sobie  zaślepia,  i  cnota  nie  jest  cnotą,  gdy  do  użytku  in- 
nych nie  zmierza.  Wiadomość  rzeczy  nie  z  samych  tyl- 
ko uwag  pochodzi,  ani  pustynia  siedliskiem  mądrości. 

fl  W  oc*zekiwaniu  dnia  tego ,  który  ostateczua  szczę- 
śliwość nada,  idż  za  orła,  któregoś  widział,  przykładem. 
Bądź  dla  drugich )  a  bardziej  będziesz  dla  sielŃe,  niż 
gdybyś  wszystko  to  posiadał,  co  ci  daremne  zamarzenia 
twoje  za  cel  zabiegów  najusilniejszycb  kładły.  Bądi 
zdrów,  niech  wzrok  słodki  Stwórcy  na  ciebie  pada,  a  w 
ziędze  przedwiecznych  wyroków  jego  niech  szczęśli- 
wość losowi  twemu  towarzyszy.  • 

Skońcył  czytanie  listu  swego  Iman  Rozru,  a  bojażń, 
i  wątpliwość,  jak  mrok  promieńmi  zorzy,  gasła  i  niknę- 
ła w  umyśle  monarchy  i  namiestnika  jego. 

Rzucił  Abbas  łagodnym  i  pełnym  szacunku  wzrokiem 
na  okaziciela  prawdy  :  cnotliwego  Mirzę  do  Taurood# 
słał,  i  kazał  rzecz  tak,  jak  się  działa,  dla  wiecznej  pamią- 
tki i  nauki  następców  swoich,  w  iięgę  dziejów  krajo- 
wych napisać. 


DEPOZYT. 


Rcrizc  jeden  wybierając  się  w  daleką  podróż,  prosił 
jednego  z  sąsiadów,  w  którym  miał  zaufanie,  aby  sto 
funtów  żelaza,  które  zostawiał,  do  j«'go  powrotu  prze- 
chował w  szpichlerzu ;  a  gdy  właściciel  odjechał,  skusił 
ów  towar  przechowacza,  iż  go  sobie  przywłaszczył,  i 
schował  gdzieindziej;  myślał  zaś,  jakimby  sposobem 
rzecz  udać,  iżby  ukrył  kradzież  swoje.  Wrócił  tymcza- 
sem do  domu  podróżny,  i  gdy  się  o  żelazo  upominał: 
niewiem  bracie,  rzekł,  co  się  stało  z  twojem  żelazem  : 
jabym  sam  temu  nie  uwiers)rł,  co  ci  |>owieni,  gdybym 
się  własnemi  mojemi  oczami  twojej  szko<lzie  nie  przy^ 
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patrsyi.  Oto  tictur  oiesraiernej  wielkości  zakrtdf  ti^  do 
mf go stpichlerza,  i  zjadi  twoje ćeliEO.  Widząc  tlbowieUf 
ii  go  codzień  ubjrwaio ,  szpiegowałem  pilnie,  tkąd  to 
pochodzić  mogio,  i  Dtkoniec  ztzediem  tzcziini,  gdy  jui 
octatoią  sztaba  dogryzaf. 

Po  tak  jawnym  i  bezwstydoym  faitzu,  Utwo  ti^  do- 
myilii  kupiec  niewierności  sąsiada ;  udai  jednak ,  jakby 
bajce  awierzyi,  i  poszedi  do  siebie.  W  kilka  doi  potem 
ujnal  na  ulicy  igrające  dzieci ,  a  mi^zy  innerai  syna 
sąsiadowego  t  zwabiwszy  wi^  go  dd  siebie,  skryi  go  na 
tyle.  Rodzice  widząc,  ił  dziecka  niemasz,  szukali  go 
wielce  strapieni;  i  gdy  przpz  noc  całą  zoaleić  nie  mogli, 
przybiegł  zrana  ów  sąsiad  do  kupca,  opowiadając  mu 
nieszczęśliwą  przygoda  swoj^,  i  pytał  oraz,  jeieliby  ja- 
kim sposobem  nie  wiedział,  gdzie  się  dziecko  podziało. 
Moie  go  jastrząb  porwał,  raeki  kupiec,  właśnie  albowiem 
wcąoraj  w  wieczórwrdziałem,  jak  leciał  po  nad  mój  dóra, 
trzymając  w  szponach  dziecię.  Wcale  niewczesne  twoje 
łarty,  rzekł  ojciec  stroskany,  jakby  albowiem  ptak 
mały,  mógł  unieść  tak  wielki  cięiarf  Yf  mieście,  panie 
sąsiedzie,  odpowiedział  kupiec,  gdzie  jeden  szczur  mo- 
że fjeśó  sto  fontów  ielaca,  czemużby  nie  mógł  się  zna- 
lelć  jastrząb  taki ,  któryby  uniósł  dziecko  napowietrzę? 
Jam  zmyślił,  rzekł  sąsiad,  odbiera' żelazo :  i  ja  prawdy 
nie  powiedziałem,  rzekł  kupiec ,  a  twoje  dziecko  jest  u 
mnie. 


TESTAMENT. 


Astsif  Ben  Agib  bogaty  i  bezdzietny  obywatel  miasta 
Bassory,  widząc  «ię  być  już  na  schyłku  wieko,  zwłaszcza 
iż  poznał  nieuleczoną  chorobę,  w  której  zostawał,  ka- 
zał do  siebie  wezwać  Radego,  aby  mu  swój  testament 
oddał.  Gdy  się  do  niego  zeszli  przyjaciele,  wyznał  przed 
nimi ,  iż  przed  urzędnikiem  sądowym  tegoż  dnia  mają- 
tku swojego  rozrządzenie  ostateczne  miał  uczynić.  Je- 
den z  ich  liczby  Agib,  skoro  sie  dowiedział  o  zamyśle 
Hassana,  powstał  przeciw  takiej,  jak  mówił  niewczesnej 
troskliwości,  zwłaszcza ,  iż  nie  zdawało  mu  się,  iżby  w 
takowym  był  stanie,  który  tych  ostatecznych  urządzeń 
wyciąga ;  z  tem  wszystkiem,  gdy  drudzy  odeszli  w  tych 
słowach  rzecz  zamknął. 

Widzę  kochany  i  najmilszy  Hassanie,  co  cię  do  tego 
kroku  pobudza,  i  nieśmiem  się  sprzeciwiać  przykładne- 
njli  postępkowi  twojemu  :  chcesz  wcześnie  rozrządzić 
tem,  co  z  łaski  bożej  za  twojem  pilnem  staraniem  posia- 
dasz ;  boisz  się  słusznie  i  świi^tobliwie,  iżby  w  ręce  nie* 
godne  i  marnotrawne  twoja  poczciwa  praca  nie  wpadła. 
Dosyć  ci  to  namienić,  który  doskonale  sobie  we  wszy- 
stkiem poczynasz  ;  ażebym  ci  więc  dał  dowód  przywią- 
zania mego,  sam  Kadego  do  ciebie  przyprowadzę.  Wy- 
szedł zatem  ocierając  oczy  z  łez ,  które  nie  płynęły,  w 
półgodziny  stanąf  z  Kadym.  Gdy  się  to  stało,  wyjął  z 
zanadrza  chory  papier  pieczęcią  własną  obwarowany,  i 
oddając  go  w  ręce  urzędnikowi  rzekł  :  Wierny  prawa 
wykonawco!  oświenicielu  żądających  sprawiedliwości, 
w  ręce  twoje,  których  datek  nie  skaził,  składam  ostate- 
czne tego,  co  posiadam,  rozrządzenie.  Skoro  duch  nie- 
bios, co  śmiercią  włada ,  uwolni  duszę  moje  z  więzów 
ciała,  w  przytomności  krewnych  moich  i  przyjaciół,  a 
mianowicie  najmilszego  Agiba  otwórz,  coć  daję ;  i  te- 
stament mój  przeczytaj . 

Umarł  w  dni  kilka  potem  Hastan,  i  skoro  niu  ociy 


zawarto ,  pobiegł  natychmiast  Agib  do  KaHego  ,  i  spro- 
wadził wszystkich  ,  którzy  mieli  być  przytomni.  Ukazał 
Rady  papier  z  pieczęcią  ,  jak  odebrał,  DMoarussoną ,  i 
gdy  oddał  otwarty  pisarzowi  swojemu  i  ten  co  DUiępuje, 
wyraźnym  głosem  czytać  począł. 

•  W  imię  Boga  sprawiedliwego  i  miłosiernego  t  wm 
z  gospody  świata  tego  wyuijdę,  gdziem  noc  jedne, 
krótką  i  niewygodną  przepędził,  ja  Hassan,syn  Agiba, 
takowe  dóbr  i  zbiurów  mniemanych  moich  csyoię 
rozrządzenie  t 

t  Synowcom  moim  neuważnym,  ntratnym  i  nnairno- 
trawnym  ,  wymawiałem  nieraz  ich  płochość  i  nieuwa- 
gę :  pogroziłem,  iż  jeśli  się  nie  ustatkują,  i  obycsajów. 
które  mi  się  nie  podobały,  i  podobać  nie  mogły, 
nie  odmienia,  albo  mało  co  im  io«tawię,  albo  supeł- 
nie  ich  wydziedziczę.  Mimo  to  wszystko,  ii  się  nie 
poprawili,  a  przynajmniej  nie  zupełnie,  i  nie  stało  się 
tak,  jakem  chciał,  we  wszystkiem  zadosyć  woli  mojej , 
dotrzjrmuję  teras  słowa ,  które  im  dałem ,  i  wcale 
•ię  inaczej  stanie,  niż  aię  spodziewają.  Mtodti  są, 
lekkomyślni ,  na  fraszkach  czas  trawią ,  nic  cbddi 
mnie  słuchać  i  przeto  jednak  nie  praettali  być  wnu- 
kami ojca  mego  i  dziećmi  brata ,  który  mnie  kifchal ; 
niechże  dziedziczą  na  tem,  co  przodkowie  nam  zosta- 
wili, i  com  ja  zebrał,  z  tym  jednak  na  siebie  wfożonym 
obowiązkiem,  iż  wiernie  wykonają,  co  niżej  wyrażam  i 
rozrządzam. 

t  Niewolników  wszystkich,  których  miałem  w  dzier- 
żeniu mojem  uwalniam ,  godni  są  tego  dana  ,  bo  dioć 
wiedzieli ,  iż  go  po  zejściu  mojem  mieć  będą ,  Qe  mo* 
głero  z  ich  postępków  miarkować ,  nie  życzyli  mi 
śmierci.  Tym,  którzy  pracą  rąk  wyżywić  się  nie  mogą, 
wyznaczam,  mianując  z  nich  każdego,  roczne  strawne. 
Ci  zaś,  którzy  będąc  w  czerstwości  zdrowia  i  wieku, 
zarobić  sobie  na  chleb  mogą  rzemiosłami ,  w  których 
są  wyćwiczeni,  każdemu  na  początek  własnego  gospo- 
darstwa, po  trzysta  lewów  naznaczam. 
«  Bibliotekę  daję  filozofowi  Amrn,  przyjacielowi  mo- 
jemu ,  sam  ją  albowiem  dla  mnie  zebrał  i  ułożył.  A  że 
mu  łatwiej  napisać  ziążkę,  niż  kupić,  niech  raczy 
przyjąć  tysiąc  lewów ,  których  po  tylekroć  oSarona- 
nych  sobie,  pomimo  prośby  i  nalegania  moje,  przyjąć 
dawniej  nie  chciał. 

•  Rozumiem,  iż  łatwiej  się  da  użyć  q^j  kodliany  przy. 
jaciel  Agib,  jakoż  przyznać  muszę,  ii  mu  wiele  winien 
jestem.  On  ani  proszony,  ani  przymuszany,  ani  obie- 
tnieami  przywabiony,  na  schyłku  wieku  mojego, 
raczył  się  do  moie  serdecznie,  czule  i  trwale  przywią- 
zać. On  dał  mi  poznać  wiele  we  mnie  bardzo  dobrych 
rzeczy,  których  przedtem  sam  się  nawet  nie  domyda. 
łem.  On  stróżem  będąc  ctułym,  pilnym  i  nieodstę- 
pnym, najlepiej  dostrzegał  zdrożności  i  występków  sy- 
nowców moich ,  i  krewnych ,  zgoła  tych  wszystkich , 
którzy  mnie  otaczali ,  i  o  tem  wszystkiem  uwiadomił 
mnie ,  i  ostrzegał  ustawicznie.  Czemże  mu  się  za  lak 
znamienite ,  uprzejme  ,  trwałe  i  nieustanne  utlttgi 
i  dobroczynności  wypłacę  ?  Oto  tem ,  iż  mu  dam , 
dobrą  radę.  Najukochańszy  Agibie ,  lepiej  wybie- 
raj ,  mitii  mnie  obrał ,  jeżeli  ci  się  jakiego  starego 
bogacza  złudzić  i  oszukać  zechce  :  a  wtenczas  d  się 
uda. 

«  Dan  w  Bassorze  roku  Hegiry  33s  szóstego  dnia 
(  siąca  Regeb.  ■ 
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BAJKACH. 

Sws^iwy  kraj  Asyi  nmicMcial  ludzi  prawych  , 
któray  caoly  miiotcią  uj^i ,  przcnotiti  rfodkic  jej  uiy> 
rie  Mid  wwyslkie  iooe  kortjrcci.  Z  tych  licsky  byi 
Rajrach  mietskaniec  nadbrseui  sfawacj  rteki  Gangesu. 
Byi  oa  t  pirrwtargo  pokoirnia  Braminów^  al^  umyst 
jef o  wsnioaly  praypadkowi  oddawai ,  co  byio  jego  wia- 
ta* :  awiasscsa  ii  dm  wiediiai,  ani  czui  w  aobienic  tako- 
wego ,  co  by  go  róinifo  od  innych.  Mi<i  wysokości  pi^ 
stóp  i  calów  póiósma:  jego  sługa  Dabar,  cho<^  byf  s 
ciwartcgo  pokolenia ,  a  wi^  posleduiejsay  od  niego 
atopoiani ,  miai  stóp  sseść  i  dwa  cale ,  a  lepiej  i 
J  ajadt  niś  00 ,  i  co  wi^ksaa  na  niestrawność 
•M  saraekai.  Potwierdaalo  go  to  w  sposobie  jego  ny- 
o  maaeoaanych  róiuicach ,  a  stąd  pochodaiio,  ii  o 
,  na  której  nadbrsein  miał  siedlisko,  nie  tak  sądtii 
jak  dnadiy,  i  powiadaf,  ii  nic  innego  nad  inne  rseki  nie 
Misia  chyba  to,  ie  one  w  ni^  wpadaiy ,  a  ta  wras  1  innemi 
sila  do  morsa. 

(Mowiek  ten  ściśle  dobry,  actyf  si^  w  siawnej  aka- 
demji  miasu  Benarea ;  a  nislrt  jego  Dabol  byf  czfo- 
wiey  wielki.  If  apraód  dla  tego  byf  wielkim ,  iż  byi  mi- 
straawi ,  a  wi^  matych  uo^-i ;  powtóre ,  ii  omiai  być 
»*tra«ai,  bo  wsiąf  knbek  doty  od  Tamerlana  la  to, 
ii  napisał  panegiryk  o  jegn  dobroci,  i  więcej  jesacae 
byio  prsycayn  jego  wielkości,  ale  się  dla  skrócenia 
Bpwaiciają.  Ten  wielki  człowiek  raz  wraz  powtarzał  1  ii 
kto  ma  naakę,  ma  wszystko.  Bajrach,  który  chciał 
mieć  waaystko ,  jak  zaczął  *ią  nczyó,  tak  się  ncsył  cią- 
gle ,  pilnie ,  ochoczo ,  uporuie  i  zapalczywie ,  ii  napisał 
jedenaście  aiąiek  o  nauce  rządowej.  —  O  wojnie  cztery. 
^  o  kaaazcie  budowniczym  siedem.—  Dwanaście  o  ge- 
acalogiach  Indyjskich ,  gdzie  Braminów  na  pierwszem 
Bueisca  połoiył.  —  Dwadzieścia  o  dziejach  krajo- 
wyrch.  —  O  rolnictwie  traj ,  i  jedną  o  regułach  mu* 
zjcmaycb. 

Chocśai  tyle  siąiek  napisał,  postrzegł  z  podziwie* 
aieaa ,  ii  aumo  słowa  mistrza  swojego ,  nic  nie  miał. 
Prsestal  więc  pisać ,  prsedał  ziąiki ,  kupit  niedaleko 
miasta  małą  wioskę,  i  adał  się  do  rolnictwa.  Choć  nie 
miał,  i  nie  chciał  mieć  ziąiek ,  kalendarze  jednak  corok 
kapował ,  a  ie  w  kalendarzach  Indyjskich ,  tak  jako  i  w 
naasyck,  przeplatają  kartami  próżnemi  nader  potrzebne 
nauki :  kiedy  się  w  drogę  wybierać,  kiedy  się  ieuić,  i  t.  d.  1 
00  owe  karty  sapisywał,  a  kalendarze  chował,  bo  wszy- 
stko chował. 

Jak  aasarł,  między  innymi  ruchomościami  znalazły 
się  kalendarae  t  ten  zbiór  pozostała  iona  darowała  swo- 
jej siostf  ze,  ta  swojemu  bratankowi ,  ten  kuśnierzowi  w 
Smimie ,  ten  gronostaje  niemi  obwinął ,  te  dostały  się 
iy^owi  1  ten  je  mnie  prsedał,  a  kiedy  mnie  te  grzeją, 
nśech  z  obwinięcia,  kto  chce,  korzysta. 

•  Jakem  osiadł  na  wat ,  a  nigdy  przedtem  w  niej  nie 
mieat kałem,  i  o  wiejskiem  iyciu  s  ziąiek  tylko  wiedzia- 
łem, jak  jest  sabawne  i  słodkie ;  rozumiałem .  ii  kaidj 
atnsmyi  będsie  mruczał ,  i  po  kamyczkach  spadał ,  ii 
watTttkie  dnewa  cień  roskossny  będą  mi  dawać  rosło- 
iysiością  gałęsi  swoich,  ii  pasterki  przybrane  w  wieńce, 
bi^  spśewać  pieśni  Saadego.  Nie  znalazłem  strumyków 
krętych  :  Taascrlaaa  ioioieria  nie  tylko  gałęzi ,  ale  i 
drsew  nśe  soetawili.  Pntterki  zamiast  róianycb  wieńców, 
tmknim ,  a  o  Saad jm  i  jego  pieśniach ,  nikt 


nawet  w  całej  okolicy  nie  winlziai.  Zasmuciło  mnie  to 
zraza,  ale  z  czasem  i  prarą  oilkryicin  zdroje,  i  znalazły 
stą  strumyki :  szczepiłem  drzfwa,  i  doczekałem  się  cie- 
nia ,  a  zaponiogiszy  rolników ,  widzę  pasterki  w  wieńcach  ■ 
nie  śpiewają  one  uczonych  pieśni ,  ale  skaczą  rainie  ,  a 
co  im  radość  do  ust  niesie  ,  milsze  to  moim  uszom ,  oii 
pieśni  Saadego. 

•  Był  u  moie  wczoraj  syn  naszego  Radego  najstarszy* 
który  powrócił  z  nauki  t  na  wszystko  do  razu  odpowiada. 
Znać  ie  głupi. 

•  Wszedłem  raz  będąc  w  Benarez  do  świątyni,  i  gdym 
się  dziwował  uiesmiemości  posągu  Bramy  boiysscza, 
rzekł  do  mnie  staruszek  Achar,  który  w  praysionku 
siedział :  posągi  i  ludzie ,  gdy  są  wzniesieni ,  wcale  się 
przeciwnie  wydają.  Posągi  im  bliiej  przystąpisz,  wię- 
ksze obaczysz :  do  ludzi  im  Lardziej  się  sbliiyss ,  tym 
mniejszych  znajdziesz. 

•  Będąc  w  szkołach  napisałem  wiersze  na  pochwałę 
mistrza  Tajuba  :  gdym  mu  je  przyniósł,  przecsytał, 
uśmiechnął  się,  podziękował,  i  pytał  t  czym  pisał  kiedy 
podobne  dzieła?  rzekłem:  iż  to  trzecie.  A  drugie  dwa 
dla  kogo  były  7  jedno  dla  rządcy  miasta,  drugie  dla 
twego  kolegi  Hatyba.  Zmarszczył  się  ua  to  i  odszedł,  a 
gjy  go  się  wkrótce  moja  matka  pytała ,  jaki  czyniłem 
w  naukach  postęp?  radził,  aby  mnie  oddała  w  rze- 
miosło. 

•  Żeby  zyskać,  jedni  mówią  trzeba  cnoty  ;  drodzy  > 
trzeba  rozumu ;  a  doświadczenie  t  uieczułości  na  nie- 
szczęście :  podobno  prawdę  powiada. 

■  Kiedym  się  zaczął  wsławiać  1  czułem  jednakie  moje 
niedostateczność.  Jakem  wszystkich  przeszedł,  pozna- 
łem, że  nic  nie  umiem. 

•  Pytał  mnie  mój  sąsiad  Duchar  przypatrując  się 
ryżowi ,  który  o  mnie  bujno  wschodził ,  a  u  niego  le- 
dwo się  idibła  pokazywały  ,  skąd  ta  różnica  ?  Stąd  od- 
powiedziałem t  ie  ty  wstajesz  o  godzinie  siódmej  a  ja  o 
piątej. 

•  Nie  mogłem  mojej  iouyt  odzwyczaić  od  wierzenia 
w  sny  I  zdało  się  jej ,  ii  widziała  ogień ,  i  zaraz  przy- 
szła do  mnie  powiadając ,  ii  będzie  trzeba  praydać  do 
stołu  kilka  półmisków ,  bo  goście  prayjadą.  Ocsekiwa- 
liśmy  godzinę  jedne  i  drugą,  nakoniec  ai  do  wieczora,  i 
nie  przyjechali ,  a  jam  się  śmiał.  Bozumiałem  zatem ,  ii 
przestanie  snom  wierzyć.  Nie  stało  się  tak,  owssem 
sam  słyszałem ,  jako  powiadała  sąsiadce ,  ii  jechali  go- 
ście, alem  ja  ich  umyślnie  zwrócił. 

•  Gdy  pray szedł  czas  starszemu  synowi  memu  ob- 
myślić stan ,  długo  namyśliwałem  się ,  czy  oddać  go  do 
szkół?  Oddałem  do  introligatora  t  lepiej  zięgi  oprawiać, 
nii  pisać. 

•  Gdybyśmy  te  tylko  dni  w  liczbie  wieku  naszego  kł» 
dli ,  w  których  byliśmy  zupełnie  koutenci ,  nie  wiem , 
czy  by  choć  i  najstarszy  mkn  doszedł. 

t  Wiadomości  nasze  podobne  są  do  wzgórków,  na  te 
gdy  wstępujemy ,  rozumiemy ,  iż  wyżs/.ych  nie  masz ; 
gdyśmy  na  nich ,  postrzegamy  wyższe ,  na  które  anowo 
piąć  się  trzeba. 

•  Sasiech  mię  czasem  bierze ,  kiedy  sobie  przjrponti* 
nam ,  iem  pisał  o  gospodarslifie ,  nie  postawszy  na 
wsi ;  teras  gdy  ua  niej  siedzę,  a  roztrrąsam ,  com  da- 
wniej pisał,  prayznać  muszę,  ii  więcej  warta  ćwiartka 
doświadczenia ,  nii  arkusz  speknlacyi.  Toi  samo  trzy- 
mać naleiy  o  moich  sięgach  nauki  rządu  :  potrzeba 
saać  ładzi ,  ieby  dawać  prawidła ,  jak  niaai  powodo* 


Wfm6y  ludzie  ławarci  w  bibliotekach  cale  niesdatiieini  tą 
do  tego. 

c  Ze  się  o  mnie  bardio  tmacina  marchew  rodufa  ; 
potfaiemją  do  miasta  mojemu  przyjacielowi;  gdym  go 
potem  odwiedzii ,  powiedziałem ,  iż  dla  lego  mu  ją  po- 
ftaiem,  żem  tam  nigdy  tak  smacznej  oie  jadł.  Zaprosif 
mnie  na  obiad,  i  gdy  przyniesiono  marchew  znalaziem 
tak,  jak  zawsze  smak  w  niej  przedziwny,  i  pytaiem  go- 
•podarta,  jeżii  mi  tego  nie  przyzna  7  dziękuje  rzeki,  iż 
i  moję  chwalisz;  i  natychmiast  znalazłem,  iż  nie  miaia 
•maku.  Nie  z  marchwi  widzę  on  pochodził,  ale  z  tego  po- 
dobno, iż  dowiedziałem  się,  że  nie  była  moją. 

•  Kiedjrm  był  w  mieście,  mało  gdzie  wychodziłem ; 
więcej  obuwia  potrzebowałem,  niż  teraz  na  wsi,  a  jednak 
nierównie  więcej  chodzę  t  zdało  mi  się  to  być  osobli- 
wością, ale  być  przestało,  gdym  sobie  przypomniał,  iż 
w  mieście  obuwie  było  ozdobą,  na  wsi  potrzebą. 

•  Z  tej  uwagi  przyszła  druga:  gdzie  człowiek  nieswój, 
tam  wszystko  na  pozór  :  gdzie  sam  z  sobą,  tam  dopiero 
poznaje  różnicę  między  sobą,  a  tem,  co  go  otacza. 

t  Znalazłem  na  wsi  dóm  z  trzciny,  i  zazdrościłem  są- 
siadowi, iż  miał  z  kamienia;  przyszło  owe  pamiętne  trzę- 
sienie ziemi,  o  jakiem  i  wieści  dawniej  nie  było  :  gdy 
uciekał  z  swego  domu  kamiennego  Benar,  od  opadłej 
kolumny  zgruchotane  miał  nogi,  jam  się  zdrów  z  }>od 
mojej  chróscianej  ściany  wydobył. 

•  Nigdym  więcej  blużnierstw  nie  słyszał,  jak  na  wsi, 
żadnemu  jeszcze  z  gospodarzy  opatrzność  nie  dogodziła  i 
kiedy  sucho, wszystko  sie  pali;  kiedy  deszcz,  boją  się 
potopu  ;  zboże  tanie,  nie  będą  mieli  za  co  odzienia  ku- 
pić; zboże  drogie,  wszyscy  z  głodu  poumierają.  Zboże 
buja,  tyra  gorzej,  nie  będzie  ziarna;  zboże  nizkie,  zde- 
chnie bydło  bez  słomy;  zgoła,  czy  sucho,  czy  mokro, 
czy  zimno,  czy  gorąco,  wszystko  zle.  Choćby  się  wy- 
siliło w  darach  swoich  przyrodzenie,  tak  iżby  im  zam- 
knęło usta,  będą  mruczyć  pocichu.  Dla  czego?  bo  się 
raz  wprawili  narzekać,  i  bez  tego  obejść  się  nie  mogą. 

•  Za  moich  czasów  wielo  królów  w  lodyach  panowa- 
ło :  rozumieliśmy,  że  każdemu  z  nich  na  nxzem  nie 
brakowało,  a  przecie  wszyscy  byli  ubodzy  ;  kłócili  się 
albowiem  i  wojowali  z  sobą  nieustannie,  dla  tego  iż  ka- 
żdemu z  nich  było  tego  potrzeba,  co  miał  drugi. 

c  Powiadał  mi  mój  stary  przyjaciel  Dawlud,  iż  ta  jego 
etatów  trawa  nawet  była  zicleńsza  t  mój  przyjacielu 
rzekłem ,  trawa  jest  taką  jak  była,  ale  twój  wiek  był 
tieleńtzy. 

•  Ma  wiet  swoje  wdzięki »  ale  też  ma  swoje  niewy- 
gody, troski  niepoślednie.  Zły  sąsiad,  choć  ze  trzech 
stron  byli  dobrzy,  czwarty  mi  spokojność  zepsuł.  Po- 
zwał mię  do  sądu  o  to,  żem  mu  wodę  do  moich  rowów 
zabrał.  Stanęłem  n  sądu,  pokazałem  dowody  jawne  mo- 
jego usprawiedliwienia,  zyskałem  dekret.  Powołał  wyżej, 
i  tam  wygrałem  :  jak  zaczął  coraz  wyżej  powoływać  t 
najwyżej,  bo  miał  pieniądze  i  żonę  piękną,  wygrał. 

•  Nawiedził  mię  z  miasta  przybyły  mój  przyjaciel 
Hamid,  bo  mu  powiedziano,  że  mnie  złodzieje  okradli, 
i  przyniósł  trzos  z  pieniędzmi :  podziękowałem  za  chęć 
jego  poczciwą.  Po  różnych  rozmowach,  pytał,  co  robię 
na  wsi?  Rzekłem  t  rano  wstaję,  chodzę  w  pole,  roli  do- 
tieram  *.  gdy  wschodzi  ryż,  na  wzrost  jego  patrzę;  gdy 
dojrzewa,  zbieram ;  gdy  zbiorę,  część  przedaję,  drugą 
ku  wyżjrwieniu  mnie  i  moich  ludzi  chowam ;  toż  samo, 
mówKem,  czynię  z>drzewami  owocowemi,  toż  samo  w 
każdej  części  gospodarstwa.  To  się  nudzisz  odpowie- 


dział, gdy  raz  wraz  toż  samo  powtarzasz.  A  ty  co  robisz 
w  mieście?  pytałem  nawzajem  Hamida;  ja  rzekł,  wstaję 
według  zamiaru,  który  sobie  na  dzień  cały  założyłem  : 
gdy  wstanę,  idę  do  mojego  sklepu,  przedaję,  idę  potem 
na  targ,  kapuję,  zamieniam,  oglądam  :  wróciwszy  do 
domu,  jem  obiad,  po  obiedzie  s|.oczywam,  po  spoczyn- 
ku idę  do  sklepu  :  gdy  ten  zamknę,  odwiedzam  przy- 
jaciół, przechadzam  się  i  wracam  do  siebie.  To  tię  nu- 
dzisz, rzekłem  :  raz  wraz  jedno  czyniąc.  Zgodziliśmy  się 
uakoniec,  i  przystaliśmy  na  to,  ii  nie  rzeczy,  ale  my 
nieumiejący  rzeczy  użyć,  przyczyną  jestesmj  nodnoad 
naszych. 

«  Doświadczenie  dobrą  jest  rzeczą  :  ale  cóż  po  niem, 
gdy  wtenczas  przychodzi,  kiedy  go  już  nie  potrzeba. 

t  Za  sułtaua  Abdula  ryżu  było  dostatkiem,  pod  synem 
jego  Mahmudem  ledwo  go  było  można  dostać  ;  a  wszyt- 
cy  powiadali,  że  Mahmud  był  wielki  człowiek,  i  tławny 
monarcha,  bo  razwraz  wojował,  i  ojciec  jego  oikctemoy, 
bo  cicho  tiedział.  Mnie  się  zdaje,  że  ten  był  lepszy, 
pod  którym  ryżu  było  dostatkiem. 


RUSTAN. 


Rustan  sułtan  Alepu  zatopiony  w  zbytkach,  spuścił 
się  ze  wszystkiem  na  swego  wezyra.  Największe  jego 
upodobanie  było  w  okazałości  i  klejnotach  :  tak  tas'  po- 
ważał jubilerów,  iż  gdy  mu  się  syn  urodził,  jeduema 
z  nich  oddał  go  na  wychowanie  i  naukę.  Zwał  się  ów 
jubiler  Sady,  i  jak  był  biegłym  w  swoim  kunszcie,  tak 
zupełnie  niezdatnym  do  wychowania,  zwłaszcsa  następcy 
tronu.  Co  gorsza,  był  to  człowiek  fałszywy,  kłamca, 
pochlebnik,  nieuczynny,  jedynie  tylko  ku  iemu  zmie- 
rzał, jakby  łakomstwu  swojemu  dogodzić  mógł.  Catwo 
się  więc  domyślić  było  można,  czego  się  królem  ic  w 
takiej  szkole  nauczy.  Jakoż  przejął  wszystkie  niepra- 
wości mistrza,  i  za  jego  pobudką,  na  wzór  ojca,  o  to 
się  najbardziej  starał ,  skądby  drogich  kamieni  dostać. 
Baczny  mistrz  na  zarobek,  wzmagał  te  żądze,  a  przeto 
za  jednym  razem  i  zarobił  na  towarze  i  serce  ucznia 
zyskał. 

Przyjechał  był  do  Alepu  kopiec  bogaty  z  dalekich 
krajów ;  skoro  sie  dowiedział  królewic ,  iż  miaf  wielce 
drogie  klejnoty,  przyzwał  go  do  siebie  *.  gdy  aię  o  cenę 
kamieni  owych  zgodzić  nie  mogli,  zabrał  mo  je,  a  gdy 
kupiec  chciał  iść  na  skargę  do  sułtana,  tak  się  z  nim 
nielitościwie  sługom  swoim  obejść  rozkazał,  ii  Ain  życie 
odjęli. 

Dowiedziawszy  się  o  tem  zabójstwie  sułtan,  natych- 
miast syna  wśród  puszczy  na  zamku  osadził ,  polowania 
mu  tylko  w  lasach  owych  niekiedy  dozwalając  :  ouatrsa 
zaś  z  miasta  wypędzić  kazał.  Szedł  Sady  nie  wiedząc 
wcale  gdzie  się  miał  udać  ,  i  gdy  już  ku  zmrokowi  las 
niedaleki  od  miasta  przebywał,  wpadł  w  jan^,  i  z  nie- 
zmiernym przestrachem  zastał  w  niej  Iwa,  małpę,  i  wę- 
ża, którzy  tam  byli  przed  nim  wpadli. 

Nieszczęście  łagodzi  :  lew  się  nań  nie  obruszył,  mał- 
pa siedziała  cicho,  wąż  się  krył  w  kącie.  Opłooąwszy 
ze  strachu  Sady,  siedział  spokojnie.  Wt«m  zdało  ma 
się  słyszeć  glos  człowieczy,  wołał  więc  o  ratonak,  i 
usłyszał  odpowiedź  przechodzącego,  który  się  nad  jamą 
zastanowił;  powtórzył  zatem  wołanie  prosząc,  ażeby, 
jeżeli  ma  przy  sobie  powróz,  spuścił  i  wydągnal  go  do 
góry.  Uczynił  to  podróżny,  ale  gdy  powróz  dna  do-  | 
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cbodsi! ,  nj^a  %ią  ^  małpa  i  chyśym  tkokiem,  a  swy- 
kią  sprawnokią  winduwata  si<  ku  góne.  Zdziwit  ti^ 
podróiny,  ędj  ją  prąyciągnąf ,  i  ledwo  powrozu  oie  upn- 
ftciłf  al«  nulpa  reekia  :  w  ręku  twoich  moje  ocalenie, 
daj  mi  iycie,  kto  wie»  czy  i  ja  lię  tobie  nie  przydam, 
a  pewniej  może  niż  ten,  który  od  ciebie  ratunku  czeka. 
Wycią^n^ją  wi^  i  w  las  uciekła.  Pukii  zatem  znow« 
powróz ,  i  gdy  go  uazad  ciągnąi ,  uczui  ciężar  nadzwy- 
csajny  i  zdrętwiai  z  bcjaźni,  gdy  ujrzai  lwa;  ten  rzekł  -. 
nie  bój  się,  zyskasz  przyjaciela;  lepiej  zwierz,  niż  czło- 
wiek dotrzyma  siowa,  poznasz  ze  mnie,  jak  wdzięczny 
jestem  i  obaczysz  różnicę  od  tobie  podobnych,  kiedy 
Bzoaaz  jak  ci  ten,  którego  wybaf>isz,  nagrodzi.   Wy* 
ciągnął  więc  Iwa^iu  brzeg  jamy;  oswobodzony  wstrząsnął 
grzywą  wspaniale,  mówiąc  :   łożysko  moje  niedaleko, 
bądź  sdrów,  mam  nadzieję,  iż  się  obaczymy.  Jeszcze 
raz  spuszczony  powróz  ukazał  węża,  ten  rzekł  :  wężów 
podziałem  roztropnosó,  tej  ci  radzę  na  dowód  wdzię- 
czności, iżbyś  tego,  który  w  jamie  siedzi,;^  nie  wyciągał. 
ile  sądzić  mogę,  i  z  postaci  jego  miarkuję,  złem  ci  za 
dobre  odda.  Sunął  *ię  zatem  w  trawę  i  zniknął. 

Zastanowił  się  podróżny  nad  węża  przestrogą,  ale 
czułość  poczciwemu  sercu  wrodzona,  nie  kazała  zle  trzy- 
mać o  podobnym  sobie,  i  wyciągnął  Sadego  -.  ten  padł 
mu  do  nóg  i  wzywał,  płacząc,  nieba  i  ziemi  na  swia-  * 
dectwo  i  rękojmią  nieśmiertelnej  wdzięczności.  Spytany 
ktoby  był  ?  zaczął  odpowiedź  od  kłamstwa ,  mieniąc 
się  być  najszczerszym,  a  zatem  najnieszczęśliwszym  od 
wszystkich  ludzi.  Byłem  rzekł  w  najwyższych  stopniach, 
CDota  mnie  moja  wygnała  od  dworu  •.  nienawistny  dwo- 
rakom i  monarsze,  tułam  się  teraz  po  świecie,  mie- 
szkam na  przedmieścia,  bo  w  mieście  być  mi  nie  wol- 
no; pytaj  się  tam  o  mnie,  znajdziesz  na  wszystkie  ski- 
nienia gotowego. 

Bosatał  się  zatem  podróżny  z  Sadym,  a  przyszedłszy 
do  miasta  portowego,  płynął  z  towarami.  W  rok  gdy  z 
w^lką  korzyścią  powrócił  i  tenże  las  przebywał,  ob- 
skoczfli  go  zbójcy,  a  obrawszy  ze  wszystkiego ,  przy* 
wiązali  do  drzewa,  i  odeszli.  Płacząc  wołał  ratunku  przez 
długi  cias  niwiaremnie ;  już  się  zabierało  ku  zmrokowi, 
gdy  nadbiegła  małpa,  a  poziuwszy  wybaw kiela,  prze- 
gryzła i  rozerwała  więzy  jego,  i  zaprowadziła  do  swojej 
jamy,  tam  zastał  wiele  owoców;  i  gdy  się  diemi  zasilił. 

I  zabrał  się  do  spoczynku,  a  małpa  prosząc,  iżby  zaczekał 
do  jej  powrotu,  chyżym  skokiem  biegła  w  las.  Mad  świ- 
tankm  wróciła  dźwigając  znaczny  w  worze  ciężar,  rzuciła 
pod  Dogi  jego,  i  ujrzał  swój  trzos  złota ,  który  mu  byli 
zbójcy  wzięli.  Opowiedziała  zatem ,  iż  wiedząc  gdzie 
były  ich  kryjówki,  tam  biegła,  a  zastawszy  śpiących  od- 
kradła  nazad,  co  byli  wzięli. 

Dziwiąc- się  wdzięcznoki  czułego  zwierza,  gdy  z  jatny 
wychodził,  postrzegł  lwa,  ten  rzekł  1  przestrzeżony  od 
małpy^  gdy  szła  twój  zbiór  odzyskać,  jam  cię  tu  strzegł  t 
idź  do  miasta,  jest  tu  wąż  na  pogotowiu  który  cię  wia- 
domenu  sobie  ścieżkami  bezpiecznie  z  lasu  wypro- 
wadzi, i  tam  zastanowi,  gdzie  się  jeszcze  ze  mną  obaczysz. 

Stało  się  tak,  i  gdy  się  już  miasto  ukazywało ,  zasta- 
nowili się,  a  wkrótce  nadszedł  lew,  i  przyniósł  turban  ze 
wszystkich  stron  drogiemi  kamieómj  Iskniący,  i  tak 
mówił :  przyjm  odemnie  ten  mały  dowód  obowiązanego 
serca,  im  więcej  ci  bę<łę  mógł  usłużyć,  tym  szczęśliw- 
szym zostanę. 

Podzi^bowawaty  wdzięcznym  zwierzętom ,  szedł  do 
miasta,  i  pytał  asą  na  praedmiekiu  o  dóm  Sadego  t 


ukazano  go,  i  był  przyjęty  z  wielkiemi  oświadczeniami, 
ale  i  z  przeproszeniem,  iż  tak,  jakby  należało ,  podejmo* 
wanym  być  nie  mógł.  Przyniesiono  zatem  chleb  i  wiadro 
wody,  zdziwił  się ,  ile  że  dóm  nie  okazywał  ubóztwa. 
Zaczął  opowiadać  przygody  swoje,  a  gdy  pokarał  turban, 
prosił  Sady,  iżby  mu  pozwolił  wyjść  z  domu  dla  skupienia 
żywnoki  na  wieczerzę.  Biegł  zatem  prosto  do  zamku , 
dając  znać  sułtanowi,  iż  zabójcę  syna  jego  ma  w  ręku. 
Od  dni  kilku  bowiem  przyszła  wiadomość,  iż  był  zgin^ 
na  puszczy,  a  turban  był  właśnie  jego.  Posłano  więc  z 
Sadym  wartę,  który  powracając  do  domu  z  temi  się 
słowy  odezwał  do  gokia.  Niech  będą  dzięki  Bogn  i  pro- 
rokowi jego,  iż  wysłuchał  niegodnych  modlitw  moich,  i 
dał  mi  dostać  zabójcę  syna  najdohrotli^szego  pana  mo- 
jego. Tymczasem  małpa  wpadła  do  miasta,  i  dowiedziaw- 
szy się  o  przypadku  wybawiciela  swego,  biegła  w  puszczą 
dając  o  tern  znać  współtowarzyszom  swoim. 

Oczekiwał  podróżny  wyroku  śmierci ,  gdy  postrzegł, 
iż  pomiędzy  żelazne  kraty  wąż  się  do  niego  ciśnie ,  klóry 
położył  przed  nim  ziółko  i  rzekł  -.  najzjadliwsze  rany  w 
momencie  uzdrawia  :  powiedz  stróżowi,  jak  ci  będzie 
mówił  o  skaleczeniu  małżonki  sułtana,  iż  ty  ją  pewnie 
uleczysz.  Wyszedł  wąż,  a  gdy  przyszedł  czas,  w  którym 
stróż  do  więzienia  przynosił  obiad,  stawiając  go,  rzekł  : 
wyszedł  wyrok  sułtana  takowy,  iż  ktohy  małżonkę  jego 
skaleczoną  od  węża  uleczył,  coby  tylko  chciał  pozyska. 
Powiedz  stiłtanowi  odpowiedział  podróżny,   iż  ja   to 
uczynię.  Pobiegł  stróż  na  zamek,  i  zaraz  tam  zapro- 
wadzono podróżnego ,  który  skoro  tylko  ziółko  przy- 
łożył do  rany,  w  momencie  sułtanowa  odzyskała  zdro- 
wie. Stał  się  okrzyk  podziwienia,  sułtan  radokią  zdjęty, 
nie  tylko  dał  mu  życie  i  wolność ,  ale  rozkazał ,  iżby 
opowiedział ,  czegohy  tylko  żądać  mógł  t  tego  pragnę , 
rzekł  podróżny,  abym  był  wysłuchany.  Umilkli  wszy- 
scy, on  zatem  powiadać  zaczął  wszystko,  co  mu  się  stało, 
a  nakoniec ,  jak  się  z  nim  Sady  obszedł.  Pokazało  się  g 
naówczas,  iż   zwierzęta  powiedziały  prawdę,  a  Sady 
wskazany  na  śmierć,  gdy  na  plac  prowadzonym  był, 
wpadł  lew  między  tłum  prowadzących ,  i  zdrajcę  roz* 
szarpał.  Daj  to  Boże  podobnym  jemu. 


POWIEŚĆ  ARABSKA. 

Człowiek  jeden  dobroczynny  chcąc  rfugę  >«wego  a- 
szczęśliwie,  obdarzył  go  wolnokią,  dał  mu  okręt,  a  w  nim 
towary,  któremiby  handel  mógł  prowadzić.  Pukił  się 
ów  sługa  na  morze ,  i  wkrótce  t^ka  powstała  burza,  iż 
zapędzony  na  skały  okręt  się  rozbił.  Utonęły  towary,  i 
ledwo  się  sam  na  ląd  dostał.  Opłakiwał  swój  stan  nędz- 
ny, siedząc  na  brzegu,  gdy  zaś  wszedł  na  wzgórek,  po- 
strzegł zdaleka  miasto,  i  zaraz  się  tam  udał.  Jeszcze  byf 
pół  drogi  nie  uszedł,  gdy  spotkał  wielki  tłum  ludzi, 
którzy  go  z  radośnemi  okrzykami  królem  swoim  głosząc, 
przybrali  w  koutowne  szaty,  i  z  czcią  wielką  ku  miastu 
wiedli.  Tam  wprowadzony  do  zamku,  osadzony  na  tro- 
nie został,  i  zacząwszy  od  przedniejszych,  wszyscy  przy- 
sięgli mu  na  posłuszeństwo  i  wiernok. 

Rozumiał  zrazu,  iż  to  sen  t  ale  gdy  po  uroczystych 
obrządkach  nastąpiła  uczta ,  i  za  ustąpieniem  innych  4 
wpośrodku  sług  swokh  i  dworzan  się  obaczył,  i  potem 
na  nspaniałem  łożu  odpoczął,  postanowił  o  nic  aię  nie 
badać  i  w  cichoki  korzystać  z  szczęścia,  którego  nie 
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PosDai  w  daUzym  ciasie,  ii  wuyttko  byio  n«  jawie ; 
niecierpliwością  jednak ,  «  bardiiej  rostropną  nwafą 
wsrussony,  gdy  upatrsyi  w  wesyrae  awoina  rostropoosć 
niepospolitą,  osmielit  uą  go  pytać,  coby  to  anacsyio?  co 
si^  1  nim  dzieje  ?  skąd  to  przyszło  ?  i  jakie  tego  dalsze 
skutki  być  mogą?  Wiedz  o  tern  miiościwy  panie,  rzekł 
wezyr ,  ii  tutejsi  mieszkańcy  są  płodem  geniuszów  : 
innego  wi^  przyrodzenia,  niż  ludzie ;  uprosili  zaś  sobie 
od  wfadz  niebieskich ,  iżby  zawsze  jeden  t  synów  Ada> 
mowy  eh  niemi  władał.  Jakoż  corok  jeden  z  nich,  tak  jak 
ty  teraz,  zesłany  bywa,  przyjmują  go  ta  pana,  tak  jak 
ciebie  przyjęli,  a  gdy  rok  się  kończy,  zrzucają  go  z 
tronu,  odzierają  z  niego  królewskie  szaty,  i  z  zelżywoscią 
zaprowadziwszy  na  brzeg  morski,  wrzucają  na  okręl,  a 
ten  go  bf z  wsparcia  i  pożywienia  na  dziką  wyspę  prze- 
wozi,  gdzie  ogołocony  ze  wszystkiego,  nędzne  życie 
prowadzić  musi.  Przybywa  nalychmiaat  nowy  rządca,  i 
po  wyszłym  roku  toż  samo  się  z  nim  dzieje,  co  i  z  pierw- 
szym. 

A  byli  oni  przestrzeżeni  wprzód  o  tam,  tak  jak  ja  te- 
raz?  pytał  kruL  Byli,  mówił  wezyr,  ale  każdy  z  nich 
zbyt  ujęty  słodyczą  stanu  swojego,  nie  dał  sobie  czasu 
zastanowić  się  nad  tern,  czego  dalej  doznać  miał. 

Wskrói  te  słowa  przejęły  króla,  tak  iiięc  dalej  do 
wezyra  mówił.  Otworzyłeś  mi  oczy  powieścią  twoją: 
proszę  teraz  daj  mi  radę  co  oMm  czynić,  gdy  ta  kolej  na 
mnie  przyjdzie,  abym  jeżli  odwrócić  nie  mogę ,  przy* 
najmniej  ulżył  srogości  przyszłego  losu  mego.  Pamiętaj 
rzekł  wezyr,  jakeś  tu  wszedł,  i  wiedz,  że  lak  wynij- 
dziesz.  Jeden  ci  tylko  sposób  do  zapobieżenia  złemu 
zostaje.  Póki  masz  jeszcze  sposobność,  przesycaj  na  tę 
dziką  wyspę,,gdzie  cię  zawiozą,  żywności  dostatkiem ,  i 
tyle ,  ile  będziess  mógł  dostać  rzemieślników,  i  poma- 
gaczów,  ci  tobie  tymczasem  »  dóm  zbudują,  i  żywność 
opatrzą  i  grunt  uprawią,  a  naówczas  gdy  tam  przyj- 
dziesz,  wszystko  nie  tylko  co  do  potrzeby,  ale  do  wy- 
^gody  i  dostatku  znajdziesz. 

Stało  się  tak,  a  gdy  wszystko  w  wyspie  było  na  pogo- 
towiu, ów  król  zamiast,  iżby  się  końca  panowania  swego 
lękał,  czekał  niecierpliwie  na  ów  czas,  który  go  w  dzie- 
rżeniu stałem  przygotowanych  dostatków  umieści.  Po- 
wieść takowem  się  obwieszczeniem  kończy. 

Dobroczjrńcą ,  jest  Bóg{  sługą,  człowiek}  okręt, 
żywot  macierzyński  ;  rozbicie  ,  urodzenie  *,  wyspa  , 
świat;  przestrzegacz ,  rozum;  rok  panowania,  życie; 
wyspa  dzika,  przyszłość  wcześnie  usposobiona ;  żywność 
i  sługi,  dobra  uczynki. 


LIZYNACH. 

POWIZŚĆ    z     MOMTBSQr  110. 

Zwyciężywszy  Persów  Aleiander,  chciał,  aby  h}ł 
uznany  synem  Jowissa.  Sarkali  na  to  Macedonowie,  iż 
się  zdał  wstydzić  ojca  swego  Filipa  t  więcej  jednak  to 
ich  obchodziło,  gdy  widzieli ,  iż  perską  odzież  przyo- 
dział i  przejął  sposób  swyciężonego  narodu ;  midU  miąe 
lo  sobie  za  złe ,  iż  tyle  zdziałali  dla  króla,  który  nimi 
gardzić  poczynał.  Czułość  takowa  była  powszechną,  ale 
żaden  a  nich  nie  ośmielał  się  wyjawić  żalo  i  obwieścić 
go  przed  Alezandrem. 

Bawił  się  wówoaas  na  dworae  Kalistan  filozof  :  ten 
gdy  czasu  jednego  wchodząc  na  pałac,  greckim  zwy- 


czajem Alezandra  potdrowif,  rzekł  ten  z  poratzeniem : 
czemu  mi  bożej  czci  nie  oddajesz?  Panie,  rzekł  na  Co 
Kalisten  t  jesteś  rządcą  dwóch  narodów,  je<len  z  dawna 
do  jarzma  przjrwykły,  zwyciężony  teraz  trwa  w  twojej 
podłości ;  wolny  drugi,  przedtem  jeszcze  nim  ci  dał  nie- 
przyjacioły  zwyciężyć,  po  zwycięztwie  swobody  swojej 
fiie  stracił.  Grerzyn  jestem,  a  to  nazwisko  takeś  wzniósł, 
i  wsławił,  iż  ktoby  go  spodlił,  tobieby  samemu  krzywdę 
uczynił. 

Jak  cnoty  lak  występki  Alezandra  nie  znały  granic  : 
w  zapalczywości  był  niepohamowanym,  i  ta  go  niekiedy 
czyniła  bezwzględnym  i  okrutnym.  Kazał  natychmiast 
oprawcom  uciąć  nogi ,  uszy  i  nos  oderżnąć  Kaliste- 
nowi,  i  w  tym  stanie,  na  wzór  dzikiego  zwierza,  w  klatce 
zamknąć  i  wieźć  za  wojskiem. 

Byłem  jego  przyjacielem ,  za  namową  albowiem  i 
przykładem  tego  prawego  męża  jąłem  dę  cnoty.  Szedtea 
więc  do  niego  i  zbliżywszy  się  ku  khtce,  w  której  zam- 
knięty siedział :  Pozdrawiam  cię  cnotliwy,  a  nieszczę- 
śliwy KaKstenie,  nad  którym  pastwią  się  przeto,  iies 
sam  z  całego  wojska  śmiał  się  prawym  mężem  okazać. 
Lizymachu!  odpowiedział  :  gdy  jestem  w  tej  porze, 
która  męztwa  i  wspaniałości  umysłu  wyciąga,  jestem  w 
stanie  właściwym  sposobowi  myślenia  mojego.  Gdyby 
'mnie  bogowie  w  pieszczotach  rozkoszy  trzymać  byli 
chcieli,  nadaremnie  miałbym  wspaniałą  duszę.  Rorzy- 
slać  s  tego,  co  zmysły  dają,  gdyby  było  <:elam  czło- 
wieka, bogowie  doskonalsze  w  nim  nad  swój  zamiar 
wydaliby  dzieło.  Nie  przeto  ja  tak  mówię ,  iżbym  był 
nieczułym,  gdyś  przyszedł :  uradowało  się  serce  moje  z 
mężnego  twojego  postępku,  ale  zaklinam  cię  na  miłość 
bogów,  zaprzestań  mnie  odwiedzać;  niech  ja  sam  z 
przeciwnym  losem  walczę,  nie  chciej  być  dla  mnie  okru- 
tnym ,  iżbys  go  twojem  nieszczęściem  powiększył.  Go- 
dzien będę  ciebie  odwiedzał,  rzekłem  :  gdyby  dę  cno- 
tliwi opuścili,  rozumiałby  Alezander,  iż  jesteś  wino- 
wajcą; może  on  się  i  zwać  i  być  w  innych  rzeczach 
wszył.tko mogącym,  ale  nie  dokaże  tego,  iżbym  ja  dla 
bojażoi  opuścił  przyjaciela. 

Gdym  potem  przyszedł  do  niego,  nekf  :  słochaj,  coć 
powiem  .  Bogowie  raczyli  mnie  pocieszyć  i  odt^  czaję, 
iż  okropność  stano  mojego  jest  zmniejszona.  Widziałem 
we  śnie  rządcę  bogów,  stałeś  przy  nim  w  koronie,  mając 
berło  w  ręku,  wskazał  na  cię,  i  rzekł  do  mnie  :  ten  bę- 
dzie szczęścia  twojego  sprawcą.  Wzruszony  ukowym 
widokiem  porwałem  się  ze  snu ,  i  wzniósłszy  do  nieba 
ręce,  które  mi  zostawiono ,  zawołałem  t  Jowiszu  I  jctłi 
l.izymach  ma  być  królem,  niech  z  nim  panuje  sprawie- 
dliwość. Będziess  królem  l.izymacha;  wiera  miłama 
bogom,  bo  cierpi  dla  cnoty. 

Dowiedział  się  Alezander  o  tern,  żem  ją  KaKstoa 
odwiedzał ,  i  dawszy  się  uwieść  niepohamowanej  zapal* 
czywości  swojej,  gdym  zawołany  stanął  przed  nim  , 
rzekł:  walcz  ze  Iwy,  kiedy  ci  miło  z  dzikiemi  awierzęty 
przestawać.  Wyrok  ten  nie  byt  taras  dopełniony, 
dniem  więc  przedtem  ,  nim  lwy  na  mnie  posicsać 
miano,  le  słowa  pisałem  do  Ralistena :  kończę  żyeie, 
nadzieje  przysałego  wniesienia  spełzły,  tego  mi  tytko 
żal,  iż  dolegliwościom  twoim  ulgi  dać  nie  mogę.  Presa- 
spes ,  pod  którego  strażą  zostawałlrm  .  takową  mi  przy- 
niósł odpowiedź:  Litymacbn  I  nieba  praeinaczyły  tobie 
panowanie,  Alexander  wziąć  nie  zdoła.  Nie  jest  w  aMxy 
Indckiej  sprzeciwić  się  wyrokom  bożym.  Odpowiedź 
takowa  wzwgła  mnie,  wiadiąp,  ii  ręka  -hośa  r  w 


■era  i  w  dyn  ratae  prawego  crfowieka  wspiera  ;  posU- 
a  siebie,  gdy  będ^  lwu  stawiony  na  poiarcie , 
si^  brouić.  Przyszedł  dzień ,  lud  Diezliuzony 
mai  być  świadkiem  trwogi,  lub  nieustrassenia  mojego } 
pokonałem  l»a.  Wzięia  rozżarzenie  i  wzniosfa  się  na 
taktaiy  widok  zamarła  w  wielkim  umyśle  Alezandra 
wspaaśalosć,  podai  mirokęi  rzeki :  Lizymacbul  wracam 
d  aao^  przyjaźń,  twojej  mi  uie  broń.  7.apalczywoś<5 
moja  przywiodła  cię  do  takiego  czynu,  na  jakim  Alesau> 
drowi  zbywa.  Obdarzy!  mnie  zatem  łaskami  i  względy  { 
póki  iyi,  ścisłej  przyjaźni  jego  doznawałem,  a  gdy  źyuia 
dokooał ,  my  namiestuicy  jego,  podzieliliśmy  między 
siebse  państwa  ;  ja  mąm  Azyą  w  dzierżeniu  mojem. 
Terma  więc  gdy  wszystko  mam,  potrzebą  jest  moją  Ka- 
Uslra.  Twarz  jego  wypogodzona  nagrodą  dla  mnie,  bo 
widzę  z  niej ,  żem  uie  zbłądził  -.  zmarszczenie  każe  być 
lepszym.  Szczęśliwy  iestem,  iż  czują  szczęście  poddani 
moi.  Od  szczęsliny,  iż  tę  szczęśliwość  i  w  nieb  i  we  mnie 
adaiaiai. 


UCZTA   MĘDRCÓW  Z  PLUTA RCIIA. 

DTOKLza.  Odległość  czasu  zwiększa  pospolicie ,  albo 
■■usiejsza  dawne  powieści  t  a  nawet  to,  co  byio  za  na* 
myth  czasów,  ma  taraz  rozmaite  wykłady,  ^iecb  bę- 
4ai«  za  przykład  owa  uczta,  którą  Peryander  mędrcom 
•prawił.  Nie  tylko  lam  znajdowali  się  owi  siedmiu  za- 
wołani, byłem  i  ja,  i  przywiodłem  Talcsa ;  jeśli  więc 
iąŁuMą  co  się  tam  działo,  opowiem. 

Gdyśmy  się  zbliżali  do  miejsca  uczty,  zdybaliśmy 
ftiloseua  Naukraczyka,  który  powracając  z  Egiptu, 
mul  list  od  Amaza  tamtejszego  króla  do  Bijasa ;  miało 
lo  być  magadnieme,  na  które  jeźliby  od|>owiedzi  nie  dał, 
innym  mędrcom  powinien  go  był  ukazać.  Jeźli  zagadka, 
nmki  Tafoa,  agadnie  ją,  jak  i  pierwszą.  Jakaż  była  py* 
talem?  oto  skazał  był  do  niego  Amazys,  aby  wykroił  z 
bnrana ,  którego  aui  posłał ,  raeea  najlepszą,  i  razem 
■■ffortaą  -.  odesłał  język. 

Csei  go,  raekł  Dyokles,  król  Egipta,  osamniej  i  cie. 
bie,  chociaż  o  przyjaźń  królów  nie  dbasz.  Stąd  zas  o 
mniemania  powaiąf,  żeś  królów  obraził  powie- 
H  twojemi,  gdyś  mówił ;  iż  najosobliwszą  jest  rze- 
czą dfagowiaccuość  tyrana  :  ukże  i  to,  jakoby  najdzi- 
kaw  B  drapieżnych  zwierząt  był  tyran,  nąjsjadiiwsze  z 
•wojskich  pocblebca.  Prawda,  iż  król  Egiptu  nie  kładzie 
st^  w  lej  licabie,  jednakże  ma  takowe  powieści  nie  mKe. 

Pierwsza  odpowiedź,  rzekł  Tales,  nie  moja,  do  dm- 
gi«i  s^  przyznaję ,  alom  naówcaas  o  iłym  stemikn  mó- 
wił ;  choć  to  jednak  inaczej  ndano ,  ja  uk  powiem ,  jak 
ów,  co  chcąc  paa  oderiyć,  potrącił  macochę,  i  rzekł  t 
nio  straciłam  na  zamachu.  Peryandłr  następcą  jest  ty- 
rana i  tak  go  zowią,  ałe  co  innego  nazwisko,  co  innego 
rsecs.  Zmniejsza  oo  obydę  nazwiska,  gdy  dobrych  rad 
ssnka ,  i  pełni  je  :  ale  zapominamy  ,  iż  idziemy  na 
•cslę,  irńhaby  aię  przygotować.  Sabarytowie,  jak 
wieść  niesie,  dla  tej  przyczyny  na  rok  zamawiają  bse- 
•indników  i  ja  ronimiam,  iż  dla  prtyspoaobiania  nmy- 
rfów  w  rzeczy  przyzwoite,  ten  zamiar  niedługi,  ale 
gotować  się  jeść,  to  niegodne  ciłowieka,  i  dla  tego  za- 
prosaony  z  nami  Chiloo,  chciał  się  wpraód  dowiedzieć , 
z  kim  bfdtśe  obcował. 

Gdyśmy  przyszli  na  miejsce  uczty,  były  łaźnia  na 
pogotowia,  ale  Urn  Tales  nie  poswdł  t  przypatrywał  się 
igrayskom,  nie  żeby  jak  mówił,  miał  w  tem  upodobanie , 


ale  żeby   pokazał ,    iż  dobrą  ochotą   gospodarza  nie 
wzgardzą. 

Powracając  zastaliśmy  w  prkysionku  Anacharsysa 
Scytę,  a  panienka  mu  włosy  trefiła  .  jam  się  zdziwił,  a 
Tales  rzekł  do  owej  panienki  :  dobrze  czynisz,  gdy 
adobisz  w  diikiej  zwierzchnie  postaci ,  najprzyjemniej- 
szego z  ludzi.  Córka  to  była  Peryaudra ,  o  której  dał 
pytającemu  świadectwo  Tales  :  iż  pod  kształtną  postacią, 
kryła  wielki  rozsądek,  a  starając  się  korzystać  z  i»auki , 
której  nabierała  z  rozmowy  lodzi  znamienitych,  słodziła 
skromną  radą  ostre  niekiedy  ojca  swego  działania. 

Wchodząc  do  izby  stołowej  spotkaliśmy  Alezydama  , 
syn  to  był  tyrana  Trazybula ;  znać  było  z  twarzy  jego 
gniew ,  opłonął  nieco ,  gdy  postrzegt  Talesa,  i  rzekł  >■ 
zniewagę  mi  czyni  Peryander,  gdy  lada  kogo  przedemoą 
do  stołu  sadowi,  a  więc  ja  wychodzę.  Alboż  roznmiesa , 
rzekł  Tales,  iż  miejsce  człowieka  zniża?  a  ludzie  są  jak 
gwiazdy  u  Egipcyan,  o  których  oni  mówią,  że  im  się 
wyżej  obracają,  tym  jaśniej  błyazosą?  Moja  rada  z  La- 
cedemonami  trzymać  :  z  tych  jeden  na  ostatniej  ławie 
osadzony,  rzeki  sadowiącemu  t  jak  widzę  i  temu  miej- 
scu znslazieś  zaszczyt.  Nie  powinno  nas  to  obchodzić , 
gdzie  siedzim  ,  o  to  starać  się  należy,  abyśmy  tym,  z 
k|4>rymi  siedzimy,  przykrymi  nie  byU.  Pokazać  zaś,  iż 
nas  nizkie  miejsce  nie  obchodzi,  jest  dać  poznać  towa- 
rzyszom rozsądek  ,  gospodarzowi  powolność  i  grze- 
czność. 

Dobrze  to  n»ówić,  rsekl  Alexydam  :  ale  i  mędrcy 
pierwsze  miejsce  lubią  :  to  powiedziawszy  wysaedł. 
Myśmy  weszli  do  izby  stołowej,  a  Tales  opowiedziawszy 
Peryandrowi  rozmowę  z  Alexydamem,  gytaio  miejsce,' 
które  go  było  obraziło,  i  tam  wraz  z  nami  usiadł  uie 
daleko  Ezopa,  który  naigrawając  się  z  dumy  owego  ty- 
ranowicza,  rzekł :  Muł  rosły,  a  kszuitny  ,  chciał  biedź 
w  zawody  z  koniem;  wspomniał  na  ojca,  i  ustał. 

Żem  siedział  obok  Bijasa,  mówił  mi  Tales,  abym  mu 
powiedział,  iż  Nilozen  z  Egiptu  świeżo  przybyły  nual4 
od  króla  Amaaa  niektóre  do  niego  zlecenia ;  już  auMe  o 
tem  ostrzeżono ,  rzekł  Bijas  ,  ale  ja  csekam  aż  Bachus  , 
według  przysłowia,  nsta  otworzy. 

Te  i  podobne  rozmowy  przymilaly  ucztę  ,  która 
jednak  była  bez  zbytku ,  a  to  czynił  gospodnra  przez 
wzgląd  na  znamienitych  i  cnotliwych  stołowuików 
swoich. 

Gdy  zebrano  potrawy,  i*oadano  wieńce,  bogom  lano 
ofiary,  i  odezwała  się  muzyka.  Z  tej  okoliczności  pytał 
Ardalus  Anacbarsysa,  cay  u  Scytów  brakuje  na  muzy- 
kantach? Tak  jak  i  na  winnicach,  rzekł  Anacharsysf 
ale  najmilasa  bogom  muzyka,  głosy  poczciwych  ludzi. 

Uciszyli  się  stołownicy,  a  Peryander  rzekł :  pierwsaa 
przed  swojemi  odezwa  cudzoziemcom  się  należy.  Zdaje 
mi  się  rzeczą  przyzwoitą,  zapytać  Nilozena ,  jakie  ma 
•lecenie  od  króla  Egipta  do  Bijasa. 

Gdzieś  lepiej,  odezwał  się  Bijas,  na  te  pytank  odpo> 
wiadać,  jak  i  tu,  i  z  tymi  ?  Wiem  albowiem,  iż  to  ma  w 
pornczeniu  przysłany,  iż  gdyby  moja  odpowiecb  nie 
zdawała  się  doatatecaną ,  ndać  się  naówczaa  do  innych, 
którzy  teraz  snajdają  się  z  nami. 

Powstał  natychmiast  •  miejsca  swego  Milozen,  i  od- 
dał Bijasowi  list  króla  Egipta  t  był  takowy  : 

AH4ZTS  KaÓL  Eoirrti  Bu  asowi. 

•  Od  dawnego  czasu  posyłaaay  sobie,  ja  i  król  Elyopji, 
zagadnienia.  Dotąd  pokonany,  aagndn«jl  mnie  teraz  oso- 
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bliwyin  tpotobem ,  ażebym  morze  wypił.  Jeżeli  przy- 
zwoicie odpowiem,  oflaruje  kilka  powiatów  :  jeźli  nie, 
mam  mn  dać  ziemię  Elefantydy.  Obmyśl  sposób  wyha* 
wienia  mnie,  i  przeszli]  przez  Niloiena,  a  bądź  pewnym 
o  wdzięczności. 

Cóż  się  wszystkim  zdaje,  rzeU  Bijas.  czy  ma  król 
Efipta  morze  wypić,  żeby  kawał  ziemi  niepłodnej  od 
sąsiada  zyskał? 

AU  choćby  i  chciał,  rzekt  Niloz^n,  jakże  może  podo* 
łać  lemu,  iżby  morze  wypił?  Może,  odpowiedział  Bijas, 
ale  samo  ;  żeby  zas  lo  zdziałał,  niech  pierwej  król  Etyo- 
pów  rzeki,  klóre  weń  wpadają  zatka. 

Wszyscy  jednostajnym  odgłosem  uwielbili  bystrość 
dowcipu  Bijasa.  Niloten  porwał  się  z  miejsca,  i  uściskał 
go ;  a  gdy  wzruszenie  poczynało  się  uśmierzać,  Chilon 
tak  mówił  do  Nilozena  -.  Nim  Amazys  wypije  morze, 
powiedz  mu  od  nat,  ażeby  mniej  stał  o  ten  napój,  a 
raczej  poddanych  słodyczą  rządów  swoich  zasilał.  Prze* 
auł  z  ochotą  na  tem  Nilozen,  i  żądał,  iżby  dane  były 
rady  królowi,  jak  się  na  tronie  sprawować  należy  :  naj- 
pierwszy,  dodał,  Solon  jako  prawodawca  kraju  swego, 
daćby  ją  powinien. 

Zamilkli  wszyscy,  i  Solon  trwał  nieco  w  milczentn, 
przerjTwając  go  nakoniec  rzeki :  każdy  panujący,  temiąf 
na  największą  sławę  zarobił,  gdyby  lud  uczynił  wolnym. 

Bijas  rzekł  :  największa  sława,  pełnić  prawo  ustano- 
wione. 

Tales.  Ten  z  królów  prawdziwie  szczęśliwy,  który  się 
ostatniej  starości  doczeka. 

Anacharsys.  Być  mędrszym  niż  rządzeni,  to  zaszczyt 
rządzącego. 

Kleobul.  Nie  spuszczać  się,  ani  wierzyć  tym,  którzy 
otaczają. 

Pittakus.  Niech  się  poddani  króla  nic  boją,  ale  się 
boją  o  króla. 

Nakoniec  rzekł  Chilon :  niech  się  każdy  monarcha  na 
przyszłość  ogląda. 

Gdy  proszono  Peryandra ,  aby  dał  swoja  zdanie , 
rzekł :  mnie  się  zdaje  :  iż  to  com  słyszał,  zamiast  nauki 
i  wsparcia  ^nu,  odrazę  od  niego  czyni. 

Taką  rzeczą,  rzekł  Ezop,  ci  którzy  mieli  dawać  radę 
panującym,  byli  raczej  ich  oskarżycielami.  Uśmiechnął 
się  na  to  Solon,  i  rzekł  t  dla  tegoż  ja  radziłem,  żeby  się 
zrzec  pierwszeństwa,  niżli,  albo  cierpieć,  albo  być  przy* 
czyną  cierpienia.  A  jednak  rzekł  Ezop,  mamy  takowy 
wyrok  bogów  :  szczęśliwe  miasto,  klóre  głosu  iednego 
słucha.  A  ten  niesłocha,  odpowiedział  Solon ,  kto  mó* 
wiąccmu  głos  przerywa  t  i  dla  tego,  gdy  już  rady  zakoń> 
czone,  przynależy  wysłuchać,  co  nam  jeszcze  Nilozcn 
imieniem  króla  Egiptu  powiedzieć  ma. 

Królowi  Etyopji  takowe  ze  strony  swojej  zagadnienia 
Amazys  posłał :  co  jest  najstarsze,  najpiękniejsze,  uaj* 
większe,  najdoskonalsze,  i  razem  najpowszechuiejsze? 

Drugie  zagadnienie  b}'ło  takowe  >  co  jest  najpotrzeb* 
niejsze  i  najszkodliwsze, najtrudniejsze  i  najłatwiejsze? 

I  odpowiedział  dostateczenie  ?  spytał  się  Peryauder. 
Takowe,  rzekł  Nilozcn,  przyszły  od  króla  Etyopów  od- 
powiedzi -.Najstarszy  czas  —  najpiękniejsze  światło  — 
największy  świat  —  najdoskonalsza  prawda — najpow- 
szechniejsza śmierć  —  najpożyteczniejszy  Bóg  «—  naj- 
sikodliwszy  duch  zły  —  najmocniejsza  fortuna  —  naj- 
łatwiejsza rozkosz. 

Po  niejakiem  milczeniu,  spytał  Tales  t  czyli  przestał 
na  takowych  odpowiedziach  Amazys?  Niektóre  zdały 


ma  się  być  dobre,  rzekł  Nilosen,  niektóre  odrzacił : 
mnie  się  zdają  niedostateczne,*  mówił  Tale*. 

A  naprzód,  jak  czas  ma  być  najstarszym,  będąc  po- 
dzielonym na  przeszłość,  teraźniejszość  i  przyszłość? 
Ostatnia  z  nich  od  pierwszej  i  drugiej,  druga  od  pier- 
wszej pośledniejszą ,  zaczem  młodszą  jett.  Mówić ,  ii 
prawda  jest  doskonałością,  jestto  mówić,  ii  światło  jett 
wzrokiem.  Jeźli  światło  jest  pięknością,  czemu  nie  <loń> 
ce,  z  którego  światło  pochodzi?  To  co  dalej  mówi,  o 
Bogu  i  duchu  złym,  mniej  uważnie  powiedziane  jett. 
Jeźli  fortuna  ma  być  najmocniejszą,  czemoi  lak  niesta- 
teczna i  płocha  ?  Nakoniec  i  śmierć  nie  jest  najpowsze- 
chniejszą rzeczą,  gdyż  się  między  żyjącymi  nie  znajduje. 

Żeby  jednak  nie  mniemano  o  nas,  ii  przygauiać  u- 
miemy  to,  czego  sami  zgadnąć  nie  moiemy,  starajmy 
się  dać  takowym  zagadnieniom  przyzwoite  tłamaczenie. 
Jeźli  się  to  zda,  i  przytomnym  i  Nilozenowi,  ja  pier- 
wszy odpowiadać  zacznę. 

Co  jest  najdawniejsze  ?  Bóg  —  ponieważ  stworzonym 
nie  jest. 

Co  najpiękniejsze?  świat  —  wszystek  się  bowieai  ksz- 
tałt w  nim  zawiera. 

Co  największe  ?  miejsce  —  ponieważ  wszystko  w  sobie 
obejmuje. 

Co  najdoskonalsze  ?  czas  —  bo  wszystko  odkrył,  aHw 
odkryje. 

Co  najpowszechniejsze  ?  nadzieja  —  bo  i  ci  się  nią 
cieszą,  którzy  nic  nie  mają. 

Co  najużyteczniejsze?  cnota  —  bo  ze  wszystkiego  ko- 
rzysta. 

Co  najszkodliwsze?  występek  —  bo  wszystko  zaraża 
i  niszczy. 

Co  najmocniejsze?  potrzeba  —  bo  jest  nieprtenry- 
ciężona. 

Co  najłatwiejsze  ?  iść  ta  przyrodzeniem  —  bo  i  roz- 
kosz niekiedy  znudzi. 

Przestali  na  zdaniach  Talesa  wszyscy,  a  w  tem  Pe- 
ryander  tak  mówić  zaczął :  i  nasi  ziomkowie  sa<Uwali 
sobie  liiegdyś  pytania ,  czego  są  dowody  w  powteściadi 
i  pismach. 

Dla  tej  więc  przyczyny,  odezwał  się  llnesyfil,  oby- 
watel Ateński,  gdy  się  królom  dały  rady,  nie  zawa- 
dziłoby nam  tu  swobodnym  posłuchać ,  co  najbardziej 
przystoi  rzeczompospolitym,  a  zatem,  co  je  wzmaga, 
utrzymuje,  i  od  upadku  broni?  Niech  mój  ziomek  Solon 
głos  pierwszy  zabierze,  gdyż  jemu  o  tem  najprzyswoi- 
ciej  mówić  należy. 

Tak  więc  Solon  mówić  począł  -.  Wiesz  miły  Mnezyfila, 
a  z  tobą  Ateńczycy ,  co  ja  sądzę  o  rządzie  powssecluiym. 
Ale  jeźli  potrzeba  w  treści  zamknąć,  co  ja  najpoiyteca- 
niejszem  wolnemu  krajowi  uznawam,  nie  co  innego  jett 
nad  to,  iżby  wszyscy  obywatele  czuwali  na  to,  aby  prze- 
stępstwo ukarane  zostało,  i  mieli  to  za  własną  krzywdę, 
co  tylko  się  współziomków  tycze. 

Bijas  rzekł :  ta  najlepsza  rzeczpoąpoUta,  gdaie  się  1^ 
prawa  boją,  jak  gdzieindziej  króla. 

Tales.  Gdzie  obywatele  ani  zbyt  możni,  ani  sbyt  «- 
bodzy. 

Anacharsys  t  Gdzie  równość  znp^a  we  wssyatkiai 
i  u  wszystkich,  a  cnota  tylko  różnicę  czyni. 

Kleobulus  :  Gdzie  się  bardziej  boją  nagany ,  niż 
prawa. 

Pittakus  :  Gdsie  dobrzy  bez  sp<rfecBmstwa  aa  złyasi 
rządzą. 
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CbiloB  t  G^SM  prawa  dochają,  a  nie  krasomówców. 

Perjander  podobnie  ai^  odecwal,  jak  i  pierwej,  ędj 
•lio  o  króle,  i  idalo  mu  si^,  jakoby  wyrsecsone  pra- 
widła smienaly  ku  potącxeDiu  arystokracji  t  demo- 
kracją. 

Ja  aalem  namieaiten,  iiby  prsepisawssy  jui  prawa 
monarchiom  i  rseciompospoUtym,  wnijsć  w  ssczególne 
domów  orsądsenie,  a  o  lem,  dodatem,  powie  Aoachar- 
sys,  co  domu  nie  ma,  i  na  wsór  sioóca  na  wosie  s  miej- 
sca st^  ua  miejsce  przewoai. 

1  dla  tef  o,  rsekf  Anacharsys,  słońce  prawdziwie  wol- 
ne ta  swoją  skłonnością  idsie,  od  nikogo  wsrussone  nie 
jest,  a  wssyslko  wzrusza.  Ty  Esopie  naprsykiad,  mnie- 
maaa,  ii  drzewo,  wapno,  i  cegia  czynią  dom,  i  sowiesz 
aólwta  skoropą,  a  nie  zwierzem.  Zapomniałeś  podobno, 
coś  powiedziat  o  lisie  i  lamparcie,  gdy  ssio  o  pierwszeń- 
aiwo.  Mówił  lis  wówczas,  nie  idzie  tu  o  pstrocizn^,  ale 
o  rozam.  Praez  dóm,  nie  to  co  okrywa,  ale  okryci  ro- 
zumieć si^  mają  :  byleby  byli  dtfbrymi,  mniejsza  o  to, 
czy  nad  nimi  kruszec,  czy  tłoąia.  Teraz  wróćmy  si^ 
do  wasct^ej  mowy,  niech  Solon  zaczyna. 

Raekł  Solon  t  ten  dóm  najlepszy  ,  gdzie  poczciwie 
Bsbytego  majątku  bez  trwogi  strzegą ,  udzielają  bez 
walr^o. 

Bijat :  Gdzie  przez  wzgląd  na  siebie,  sam  takim  jest 
gospodarz,  jakim  si<  być  dla  drugich,  praez  wzgląd  na 
prawo,  ok«zuje. 

Tales  I  Dóm  taki  najlepuy ,  który  najmniej  daje  za- 
trudnienia. 

Klrobolus  :  Gdzie  pana  bardziej  kochają ,  niżii  się 
hofą. 

Pittakos  t  Gdzie  jest  dość  zawsze  ku  potraebie,  a  nie 
■asa  żądzy  do  zbytkowania. 

Chilon :  Tam  rząd  najlepszy,  gdzie  najpodobniejszy 
do  mooarcbji  rządnej. 

Gdy  wyszła  z  biesiady  małżonka  i  córka  Peryandra  , 
prcyniesiono  czarę :  zakosztowawszy  z  niej  gospodarz 
podał  Chitonowi,  ten  Bijasowi,  który  Solonowi  oddał. 
Gdy  stała  przednim  nielykana,  rzekł  Ardelus  do  Ezopa: 
ci  nsędrcy  jeden  drugiemu  odsyłają  napój,  i  poty  go  w 
aobopólocm  uczczeniu  będą  trzymać,  iż  na  koniec  czara 
do  na*  nie  pnyjdzie. 

Pytał  się  Pittakus  Muezyfila,  dla  czego  Solon  nie  pije, 
który  jednak  napisał : 

Kiedy  lat  już  dojraałych  następuje  chwila , 
Wenus,  Muzy  i  Bachus,  to  mędrca  zasila. 

No&e  ty  sam  jesteś-  prayczyną  wstrętu ,  raekł  Ana- 
dmrays,  coś  tak  ostre  przeciw  pijakom  ustanowił  pra- 
wo ;  aleś  ty  na  nie  mniej  baczny,  rzekł  Pittakus,  k|óry 
jako  prawy  Scyta,  domagałeś  się  niedawno  o  pierwszeń- 
stwo n  kufla.  Śmieli  się  więc  wszyscy  z  Anacharsysa,  a 
Caop  powiedział  bsjkę. 

ZnaUzł  wilk  pasterzów,  co  jedli  barana,  i  rzekł :  ja- 
kibyto  byf  hałas,  gdy  by  to  ja  1 

Rzekł  potem  Chilon :  przytoczono  tu  wiersz  Solona, 
iżWcnos,  Muzy  i  Bachus  zasila  mędrce :  nie  odzywa 
oa  się  na  zarzut,  ale  ja  myśli  jego  świadom  tak  wyraz 
tłumaczę.  Prawe  i  mierne  rzeczy  użycie,  które  działać 
caotUwie  moźaa,  nie  zaś  zbytnie  zaleca  (  dzielność  We- 
oery  nie  na  lubieżoości,  Bacbusa  nie  na  pijaństwie  za- 
sadza: tym  więc  sposobem  W enera,  Muzy  i  Bachus  starce 
i  mędrce  bawią. 


Mówiło  się  o  rządzie,  rzekł  Cherysas  :  terazby  się 
należało  powiedzieć,  czego  potrzeba,  żeby  pewną  miarę 
zachować  w  nabywaniu  majątku? 

Tak  na  to  odpowiedział  Kleobul :  Dobrym  prawo 
miarę  wyznacza  ,  i  jej  się  ściśle  trzyn^ą ;  ale  co  do 
złych,  przychodzi  mi  na  myśl  powieść :  iż  razu  jednego 
prosił  ziężyc  matki,  żeby  mu  kazała  suknie  sprawie,  ale 
żeby  były  dogodne  t  a  jak  dogodne  być  mogą,  rzekła 
matka,  gdy  się  ty  codzień  odmieniasz  f 

Jednak  i  między  mędrcami  nierówny  podział  majątku 
bywa,  ozwałsię  Kleodem  lekara ;  odpowiem  ci  po  two- 
jemu rzekł  Kleobul  t  i  wy  lekarstwo  mierzycie  podług 
potrzeby,  jednemu  go  więcej ,  drugiemu  mniej  dajecie, 
a  równo  zdatnie. 

Miara  w  każdej  rzeczy  jest  przyzwoita,  ale  nią  prze- 
sadzać nie  należy  ,  jak  Epimenides,  który  iyi  samemi 
tylko  kołaczykami.  Ale  nie  kazał  wszystkim  jeść  same 
tylko  kołacze,  raekł  Peryander.  Jemu  to  było  dosyć , 
swoim  zaś  pnykładem  wstrzemięźliwość  tylko  zaleca. 

Nie  tak  jego  przykład,  jak  sama  oczywistość  daje  nam 
poznać,  rzekł  Solon :  iż  drugą  z  najlepszych  w  życiu 
rzeczy  byłaby  ta,  gdybyśmy  się  jak  najlepszym  pokar- 
mem nasycić  mogli ;  pierwszą  albowiem  kładę,  gdyby 
si^  bez  pokarmu  obeszło. 

A  ja  przeciw  temu  powstsję,  rzekł  Kleodem,  osobli- 
wie gdy  się  u  stołu  siedzi,  u  tego  ołtarza,  że  tak  rzekę  , 
-ludzkości ,  upadłby  on,  a  z  nim  przyjemność  towarzy- 
ska. Gdyby  pożywienie  nie  było  natury  darem,  ustałoby 
szacowne  rolnictwo,  i  przemysł  handlu,  a  ziemia  ponura 
I  dzika,  czyniłaby  okropny  widok.  Ubiegać  się  za  zby- 
tkami, niegodziwością  jest,  ale  zrzekać  się  tego ,  co  nas 
połączą  i  bawi,  jeslto  nie  być  człowiekiem.  Nieprzeczę 
ja  temu,  iż  umysł  nad  zmyślność  się  wznieść  może  ;  ale 
trzeba  i  zmysłom  ulgi  i  pociechy,  a  najniewinniejszą 
jest  mierne  z  gustem  pożywienie.  Inne  choć  i  godziwe, 
skrytość  lubią :  ta  zawsze  jawna,  im  więcej  używających 
zgromadza,  tym  słodszą  się  staje.  Niechże  mi  więc  nie 
mają  za  złe,  że  mówię  za  brauchem,  raekł  nakoniec 
Kleodem,  zahaczymy,  kto  się  przeciw  nam  ośmieli. 

A  choćby  i  ja,  rzekł  Solon  z  uśmiechem,  jeść,  jestto 
zabiegać  zniszczeniu,  skutkiem  więc  jest  niedołężności , 
a  myśmy  z  tego  zrobili  rozkosz.  Dłngoż  trwa  ?  póki 
jemy ;  dalej  trawienie  niedołężne  i  przykre.  Gdybyśmy 
więc  szczęśliwiej  od  praestępnych  Danaid,  napełnili  raz 
nazawsze  kadź  nasze  niewstrsymałą,  a  pożercząi  naów- 
czas  jak  z  ciężkiego  jarzma  oswobodzeni  wyzwoleńcy  , 
zyskalibyśmy  prawdziwą  wolność.  Dusza,  która  się  teraz 
pokrowca  swego  łataniem  podli,  uczułaby  się  tem,  ezem 
jest,  a  wzbijając  się  w  lot  natnne  swojej  prayzwoity , 
iyiaby  sobie  i  prawdzie. 

Zmienchać  się  już  poczynało,  a  zatem  kończąc  roz- 
mowę, Solon  rzekł  :  nadaliśmy  prawa  królom ,   pań- 
stwom i  każdemu  człowiekowi  z  osobna.   Mają  swoje  i 
biesiady,  iżby  je  zbyt  nie  przedłużać :  uczyniwszy  więc 
.bogom  ofiary,  rozeszliśmy  się  do  domów. 


478 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


PRAWDZIWA    POWIEŚĆ. 

o    KA1IIBVICT    WARoinU    W   MlEĆCIt     KuKUBOWCACI 

PBZEZ  Błażeja  bakałama  tamśb  *. 

$  I.  Jako,  kirdy,  i  od  kogo  kamtcoica  narołna  tatoiooa 

bjU. 

Dawneto  już  bardzo  csasy  ,  jak  potUwiooa  byta  ka- 
mienica narożna  w  mieście  Kukurowcach.  Rosmaile 
prcygody,  ba  i  ognie  to  sprawiły,  iż  w  aktach  miejskicb 
nicsego  si<  o  tern  dowiedsieć  nie  można.  Co  wi^  s  |>0' 
wieści  ludzkiej  mogfo  si^  poi^si^ć,  tu  si^  kładzie. 

Z  raiUf  przy  piernszem  zatożenia,  masialalo  być  le- 
pianka, a  len  pierwszy  ,  który  j)\  stawił  i  lepii,  musiai 
być  przycbodzień,  bo  tameczni  jeszcze  i  lepianek  nie 
znali.  Kto  on  był  ten  przychodź ień  7  skąd  b}ł  ?  i  kiedy 
przyszedł  ?  różnie  o  tern  powiadają,  a  niewiedzieć  kornet 
d%6  wiar^:  a  zatem  jak  si^  prawdy  dowiedzieć  f  To  naj- 
pewniej ,  iż  t^  lepiankę,  budkę ,  a  może  i  szalasz,  mu- 
siał ktoś  postawić,  bo  się  sama  postawić  nie  mogła. 

Naówczas  tak  tam ,  jako  i  w  okolicach  nie  umiano 
ani  czytać,  ani  pisać ;  żyli  więc  mieszkańcy  poprostu , 
dla  siebie  tylko,  a  nie  dbali  o  to,  co  o  nich  potem  ludzie 
mówić  będą.  W  dalszych  czas iech,  mówili  o  tem  różni 
różnie,  każdy  po  swojema,  a  jak  się  to  zazwyczaj  trafia, 
jedni  uwłoczyli,  bo  sąsiedzi,  a  drudzy  przechwalali,  bo. 
swoi.  Skoro  się  więc  ci  nauczyli  jakoż  takoż  pisać  ,  i 
czytać ,  chcąc  nszlachdć  pierwiastki  swoje,  podali  pi- 
smem, jako  pierwszy  bodownik  (już  kamienicy  naówczas) 
byłto  człowiek  zacny,  możny,  zabiegły.  Według  tejże 
ich  powieści,  (  bo  najciężej  zacząć)  nim  przyszedł  do 
Kukurowic,  miał  być  przedtem  wójtem  czyli  burmi- 
strzem gdzieindziej ;  przyprowadził  z  sobą  niemało 
czeladzi,  i  gdy  mu  się  dawni  mieszkańcy  nie  dali  rozpo- 
strzeć, on  tyle  dokazał,  czyto  mocą,  czy  przemysłem,  iż 
musieli  ma  nakoniec  nstąpić  najlepszego  placu  na  rogu, 
i  odtąd  kamienica  zaczęła  się  zwać  narożną. 

$  II.  Jacy  potem  byli  panowie  i  dzitdiicc  kamienicy 

oarołnej. 

Jak  o  pierwszym  budowniko,  tak  o  następcach  pe- 
wności nie  masz,  a  bajek  aż  nauto.  Ale  poco  bajki  pra- 
wić, kiedy  się  ma  powieść  prawdziwa  pisać?  Jak  tylko 
był  dom,  a  więo  miał  stawiacza,  musiał  mieć  dzierży- 
cielów.  Czyli  syny  i  dalsi  potomkowie  byli  pierwszego , 
csyli  od  następców  inni  nabyli  prawa,  czyli  (jak  się  to 
czasem  dńejc)  gwałtem  od  nich  wzięto,  nikt  o  tem  ani 
wir,  ani  wiedzieć  nie  może ;  bo  jak  się  już  powiedziało , 
wówczas  nie  umiano  ani  czytać,  ani  pisać. 

PoFtzachna  wieść  taka  jest ;  iż  ów  dóm  dostał  się 
przypadkiem  zagrodnikowi  z  przedmieścia,  a  jego  po- 
tomstwo długo  się  trzymało  w  dzierżeniu.  Jeden  z  nich 
plebanią  jedne  i  drugą  założył,  i  dobrze  nadał :  drugi 
rozszerzył  dóm  znacznie,  i  mówią,  iż  tak  go  obszernym 
udziałał,  iż  wychodził  na  cztery  ulice,  i  on  znaki  tam 
na  pamiątkę  owego  rozuerzenia  postawił.  Powiadają  i 
to,  iż  burmistrz  blizkiego  miasta  przyjechawszy  jedne- 
go razu  na  kiermasz  do  Kukurowic,  zrobił  go  wójtem} 
ale  co  miał  za  prawo  burmistrz  skądinąd  robić  wójta  u 
sąsiadów  7  którzy,  gdyby  im  się  było  podobało,  mogliby 

<  Domyślić  ti^  kafidy  potrafi  i«|>owie«ś  ta  )e»t  allcgoryą 
kistoryi  poliktrj.  Pnijf.  ffjd. 


sobie  sami  zrobić  takiego  wójta  jak  i  ob.  Bajkho  więc  , 
które  podobno  owi  sąsiedzi  wymyśliU  i  podali  innym  do 
wiadomości ;  b«  pierwej  od  Hukurowczanów  umieli  pi- 
sać i  czytać. 

Jakim  sposobem  odpadły  i  budynki  i  place  od  owego 
naówczas  czworograniastego  domo,  byłoby  o  tem  wiele 
mówić,  a  na  niewieleby  się  to  podobno  przydało ;  bo 
kto  co  wziął,  to  jego,  a  do  lego  żeby  odzyskać,  pismo 
niewiele  nada.  Jednakże  pisma  stare  (co  to  jeszcze  za 
łaską  bożą  nie  ze  wszystkiem  zbutwiały),  zaczynają  na- 
pomykać, iż  się  dzieci  po  rodzicach  zaczęły  dzielić,  a 
zatem  swarzyć  {  a  że  się  swarzyły  między  sobą,  jedni  po- 
tracili co  mieli,  na  swaraefa,  drogim,  co  mieli  mniejsze 
kawałki,  ci  co  mieli  większe,  wydarli ;  jak  się  to  trafiło 
i  trafia  tak  po  miastach,  jak  i  po  wsiach :  bo  wszędzie 
ladzie  są  lodżmi ,  a  zatem  jeslto  i  bywało,  z  tą  może 
tylku  różnicą,  iż  teraz  niby  to  grzeczniej. 

S  III.  Jacy  byli   daUi  daierżycirle,   i  jak  się  gnuitowBirj 
kamienica  murować  saczfla. 

Następcy,  o  których  była  mowa,  j^ni  byli  rozrzolai, 
drudzy  leniwi,  albo  niegospodarze,  zgoła  jakto  panicze, 
rozumieli,  iż  co  łatwo  przyjdzie,  samo  się  dcieriy.  Je* 
den  z  nich  powadził  się  z  plebanem  i  do  czegoś  gom^ 
go  przyszło ,  tak  że  musiał  uciekać  t  krótko  mówiąc ,  ' 
niedołęiaością  dziedziców  dóm  się  zmniejsByi  i  sposto- 
szał.  Szczęściem  nadarzył  mu  się  dziedzicznym  spadkiem 
■a  dzierżycida ,  jułto  ostatni  potomek  owego  zagrodni- 
ka, o  którym  się  wyżej  namieniło. 

Rzadki  to  był  człowiek  ten  dzierżycśel.  Skoro  rodzic 
pomarł,  a  on  dóm  objął,  poznał  on  zaraz,  że  złe  okoCb 
domu ;  i  niedość  to  było,  że  się  poznał,  i  że  chciał  aby 
go  naprawić,  ale  ją|  się  zaraz  do  roboty,  a  nicBasadsa* 
jąc  się  na  swoim  rozumie  (co  rzecz  u  panów  rzadka) 
sprowadził  skądinąd  cieśli  i  mularzów,  ażeby  oni  zo- 
baczyli i  zmiarkowali,  czego  domowi  brakuje.  Osądzili 
ci,  po  należytem  przejrzeniu  i  rozpatrzeniu  aię,  iż  pod- 
waliny dawnego  domu  drewnianego  były  zbótwiałe, 
ściany  spaczone,  krokwie  nadgniłe,  a  w  niektórych  miej- 
scach spróchniałe ;  zgoła  iż  wszystko  było  złe.  Radzili 
zatem  tak  owi,  jako  i  swoi,  każdy  podług  swojego  spos<H 
bu  myślenia  i  sądzenia  ;  jedni  więc  dicieli ,  żeby  dać 
podpory,  drudzy  żeby  podwaliny  jedne  odmienić,  dra* 
gie  zmucoić  :  byli  tacy,  którzy  mniemali,  iżby  dóm  z»> 
stawić  jak  był,  a  ściany  i  dach  zewnątrz  i  wewnątrz  po- 
zalepiać. On  to  wszystko  biorąc  na  uwagę,  postanontf 
u  siebie  nakoniec  zrzucić  stare  graty,  a  wystawić  kamie- 
nicę murowaną.  Jakoż  zaraz,  aby  trwalasa  była,  głębo- 
ko Aindamenta  kopać  zaczęto. 

$  IV.  Jak  byta  skońrsoaa  kami««i«a,  i  co  się   ped  ow 

csasy  działo. 

Po  śmierci  nieboszczykowskiej  sioslrzanek  jego  osiadł 
w  kamienicy  narożnej,  i  wziął  ją  n*  siebie,  ale  niedłe- 
go  w  niej  siedział .  że  bowiem  był  skądinąd,  mieszkał 
też  gdzieindziej,  a  rządy  i  handlu  i  domu  i  gospodarstwa 
spuścił  na  czeladź.  Tak  jakto  zwyczajnie,  ctcladi  zle 
gospodarowała,  a  udawając  przed  panem,  iż  była  pilna 
i  starowna,  wymagała  na  nim  co  chciała.  Co  przedtem 
każdy  z  nich  u  siebie  musiał  mieszkać,  a  na  robotę  t« 
wspołcm,  to  kolejno,  chodzić  >  oni  udawając,  ii  to  iai 
było  bardzo  ciężko ,  a  pracy  przenkadzałb,  a  zatem 
mniejszą  panu  przynosiło  korzyść;  wyrobili  sobie,  iż  im 
dano  mieszkanie  w  kamienicy,  zrazu  lasem,  dalej  fo  kil- 
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.  ka,  •  BAkooiec  kuny  ó^  siebie  oftobnft  izb^  zy«kal.  Siło 
to  I  pocsąlku  u  iMJem  «  albo  było  s  zasiug  i  tujmu  po* 
Irącono,  dalej  dawaoo  mieukanie  darmo  do  woli  pań- 
skiej, dalej  do  ijcia,  polem  zamiast  jednej,  dnie,  trzy 
izby,  a  gdy  »i^  to  zczatem  wdroiyio ;  co  byio  z  razu 
ia»ką,  staio  tią  potem  obowiązkiem.  A  że  tzczodrobli- 
woić  panów  w  owych  oadawaniacb  coraz  lic  powiększa- 
la,  do  tego  przyszło  nakoniec,  iż  większa  potowa  domu 
po«zia  na  czeladź. 

Gdy  aię  to  dzisio,  kamienica  wznosiła  się  coraz,  ale 
pomało.  Zostawiłby!  ów  starowny,  baczny  dawniejszy 
pan  wiele  i  dobrych  materyałów,  narzędzia  dostatkiem: 
używała  ich  więc  cieładż  ku  dokończeniu  budowli,  ale 
że  pan  nie  dozieral,  a  panowie  namiestnicy  niewiele 
dbali,  ta^  było,  iż  sprawcy  niebyło,  a  zatem  nie  tak  szły 
rzecij, jak  pod  nieboszczykiem  panem :  nawet  chybiano 
miary,  a  mury  nie  tak  były  dostatnie,  jak  fnndament 
oasaciaY. 

S  V.  Jako  cstfladi  pańska  córk^  wydala  za  mąt,  i  co  9tą 

potem  stało. 

Skoro  pan  ów,  który  gdzieindziej  siedziai,  umarł, 
'  ctrla<)ś  domyśliła  aię  córkę  jego  wybrać  sobie  za  panią, 
i  sprowadziwszy  do  kamienicy  wzięłają  w  opiekę.  Trwa- 
ło  to  dopóki  panna  niedoszła  lat  dojrzałych ;  więc  cboć 
j^j  się  był  skądinąd  czeladnik  młody  i  raźny  upodobał, 
muaiarła  (bo  tak  oni  chcieli),  pójść  za  sąsiada,  ani  mło- 
dego, ani  raźnego,  który  wpodle  mieszkał ;  ale  tią  miał 
dobrze.  A  że  jego  przodkowie  wadzili  się  i  o  grunta  i  o 
bwdytiki,  które  były  wpodle;  rozumieli,  iż  najlepszy 
•poaób  będzie  rzeczy  pogodzić ,  gdy  się  zjednoczą,  jed- 
nego dzierżjrciela  zostawszy  własnością.  Dóm,  który 
■uał  ów  tąsiad,  b3rł  wprawdzie  drewniany  i  niewzniosły , 
al«  stały  i  obszerny.  Obchodziło  to  innych  mieszkań- 
eów  w  aąsiedzlwie,  że  jeden  dzierżyciel  zyskał  dwa  ma- 
j^i,  ale  gdy  aię  już  stało,  nie  było  co  mówić. 

?fowy  p«n  miał  też  czeladź  awoję  i  bardzo  mu  było 
trudno  zgodzić  ją  z  źoniną  :  a  powiedziawszy  też  tak, 
jnh  si^  rsec<y  "tiały,  i  on  był  temu  poniekąd  winien,  bo 
bardaiej  twmm  dawnym  sprzyjał,  niź  nowym  którzy 
■tw  tią  dostaK  po  żonie. 

Zacsepili  go  byli  przychodnie,  co  się  pod  pozorem 
•dpwata,  a  więc  nabożeństwa,  tak  dalece  w  gospodar- 
stwo miejsc  nabożnych  wmieszali,  iż  się  już  trzeba  by- 
io bać,  żeby  się  było  na  co  gorszego  nie  zaniosło.  Po- 
wiodło mn  się,  że  temu  zaradził,  a  zczasem  wyszło  na 
'   dobre  dla  jego  następców. 

Byłlo  dobry  pan  ,  ale  nadto  powolny  i  lada  bajkom 

i  plotkom  wierzył :  stąd  też  rządził  nim ,  kto  chciał  i 

był  niepokój  w  domu ,  a  czeladź  jedna  i  droga  coraz 

bordsśej  górę  brała.  Miał  jednak  staranie  o  kamienicy  i 

'   co  brakło  do  zupełności  murowi  dachów ,>jak  mógł,  do- 

t   koaywał.  Co  leż  uczynił  i  ze  szkołą  parafiańską,  daw- 

)   mej  od  pierwszego  budownika  kamienicy  murowanej 

{  zaczętą,  do  której  bakałarrów  zdatnych  sprowadził,  i 

płacę  im  zwiększył.  Przez  csas  długi  pMiadał  razem  i 

dóm  i  kamienicę,  a  oattępry  jego,  równie  jak  on  sU- 

ni,  bieglejsi  jednak  w  budowli,  tak  ją  wewnątrz  i 

nątrzoadobili,  iż  stała  się  «ielee  okazałą.  Owdóm 

dtownicny,  który  był  około  niej,  w  murwzmesli ,  i  u- 

^ynili  kamienicy  podobnym,  tak  iż  było  prawdziwie  mt 

(•patrzyć. 


$  VI.  JAo  oatalni  tąstotla  owego  potomrk  i  dóm  ztąciyl 

i  czeladi  pomodlił. 

Już  to  się  powiedziało ,  jako  dwojaka  czeladź  pod 
jednym  panem  nie  mogła  się  między  sobą  zgodzić.  Jed- 
ni powiadali,  my  dawniejsi,  drudzy  mówili  na  to  t  tacy 
my  dobrzy,  jak  i  wy,  i  każdy  z  nich  rozumiał,  że  jemu 
pierwszość  i  władza,  drugim  następstwo  i  wykonywa- 
nie tego,  co  tłakaże,  przystoi.  Po  wielu  sprzeczkach  i 
kłopotach,  ao  tego  przyszło,  iż  ostatni  pan  i  dziedzic 
dwóch  owych  kamienic,  nie  miał  ani  czasu,  ani  sposol^ 
ności  wstrzym}'wać  je  tak,  jakby  należało.  Myidąc  więc, 
jakimby  sposobem  gmach  w  całości  utrzymać,  a  widząc, 
iż  się  już  ściany  gdzieniegdzie  poczynały  rysować, 
spostrzegł,  iż  rynna  między  dwoma  dachami,  na  którą 
się  wody  z  obudwu  zlewaj,  niedostarczała  takiemu 
spadkowi :  postanowił  przeto  na  obudwóch  kamieni- 
cach dać  jeden  dach,  ile  że  byty  sobie  równe,  a  stara- 
niem dawniejszych  dsierżycielów  lacyata  jedimkowa. 

Wiele  trzeba  było  koło  tego  i  starań,  i  prosli,  i  po- 
gróżek, i  obietnic,  ba  i  datków,  żeby  przywieźć  cze- 
ladź do  imania  się  takowej  roboty,  a  to  dla  tego,  iż  się 
już  byli  na  dobrym  bycie  (jakto  mówią)  rozbrykali : 
każdy  zdawna  do  mieszkania  swojego  przyzwyczajony 
i  wprawny,  połączenia  takowego  w  jedno  niecbciał,  oso- 
bliwia  owi,  co  się  to  byli  następnie  złączyli.  Musiał 
więc  pan,  żeby  ich  ująć,  dać  im  więcej  jaszcze  do  mie- 
szkania, niżliby  byli  pierwej  na  jego  przodkach  wytar- 
gowali: wybrali  sobie  więc,  co  chcieli. 

Przecież  przyszedł  czas  nakoniec,  iż  po  wiehi  krzy- 
kach ,  hałasach  i  zwłokach ,  stant^  na  obudwu  domach 
jeden  dach.  Dalej  pomału  i  na  to  się  dali  przywieźć 
i  nakłonić ,  iż  drzwi  z  jednej  kamienicy  do  drugiej  wy* 
bito,  a  czeladź  już  złączona  w  mieszkaniu ,  mając  je  ta- 
kie, jak  tytko  chciała,  zapomniawszy  i  o  panu  i  obodo> 
wli,  zaczęła  ożywać  dobrych  czasów. 


S  VII.    Jako  ostatni  daiedsic  nmarł,  i  k 

kamieotca. 


oma  się  dostała 


Umarł  ostatni  dziedzic,  a  czeladź  choćby  się  już  i  sama 
rządzić  mogła,  bacząc,  iż  lepiej  pod  jednym  i  składniej 
rzeczy  idą ,  wezwyczajona  też  do  tego  sposobu  rządu , 
wezwała  ku  pierwszeństwu  przychodnia  t  wiele  obiecy- 
w&ł ,  nic  nie  uiśdt ;  jak  przyszedł ,  tak  i  uciekł ,  i  nie- 
bardzo  go  też  ścigano.  Oddała  zatem  czeladź  siostrę  nie- 
boszczyka pana  za  wójta  ze  wsi.  Dobryto  był  gospodarz 
len  wójt ,  ale  się  na  nim  nie  znano  :  choć  więc  czeladź 
była  krnąbrna,  zgoła  ladaro,  jeżeli  mamy  prawdę  rzec, 
opierał  się  jej ,  i  radzi  i  nieradzi  szanowali  go ,  a  zwła- 
szcza iż  był  sobie  dobrał  szafarza ,  który  swoje  robił ,  a 
pogróżek  się  nie  bardzo  bał. 

Jeden  sąsiad  zarwał  był  nieco  kamienicy  za  dawnego 
nieładu ,  on  to  odzyskał ,  i  byłby  może  i  owego  sąsiada 
z  własnego  domu  wypędził  :  jakoż  się  już  do  prawdy  na 
to  zanosiło ,  ale  go  zbałamuciły  mnichy.  Żałowałci  ob 
potem  tego,  ale  już  l^o  po  czasie. 

S  VIII,  Jako  po  wójcte  prsycbodaaeź  adaleka  dćm  ob)^. 

Z  zamorza  on  aż  przywędrował  ten  nowy  pan ,  kre* 
I  wny  ostatniego  dziedzica,  i  dano  ma  dóm  w  dzierżenie. 
^  Nie  był  on  ani  rozrantaym,  ani  skąpym  i  ani  żołnierz , 
am  spokojay  %  aai  gospodarz ,  ani  handlarz  t  niby  teżto 
raądzil  caeladzią ,  częśiAj  jednak  ctątadź  nim ,  a  nawet 
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i  btkalarze.  Miaf  wtatny  majątek,  ale  go  slracif,  a  le- 
dwo go  jednego  razu  i  c  tego  co  mu  było  daoo  ,  czeladi 
nie  wypi^dzKa. 

Po  nim  slarazj  x  synów  osiadi  w  domu  :  choć  Rie- 
doiorny,  doić  byt  tzczęśliwym,  kamienica  jtidnak  po- 
mafu  tlarzaia  się  i  p^uia. 

Nastaipo  starszym  bracie  miodszy,  i  zacząf  się  krza* 
lać,  ale  trudno  już  było  złemu  zabieżeć.  I  czeladzi  rady 
dać  nie  mógł,  i  od  napaści  sąsiadów  być  woln3rm  : 
przyszło  do  tego,  iż  go  wygnano  z  domu.  Wrócił  się 
wkrótce,  ale  i  kamienicę  i  gospodarstwo  w  większym 
jeszcze,  niż  przedtem,  nieporządku  zastał.  Wtasoie  jakoś 
w  złą  chwilę  się  urodził ,  nawet  go  zagrodnicy  z  przed- 
mieacia  wypędzili  z  domu.  Zmierził  sobie  nakoniec  ka- 
mienicę i  poszedi  w  świat. 

$  IX.  Jako  jcd«a  z  cicUdzl  zo»t«ł  panem,  a  po  nim  wti 

drugi. 

Dotąd  kamienica  miała ,  albo  panów  dziedzicznych  , 
albo  wybranych  dzierżycielów.  Jak  ostatni  poszedł  w 
świat,  puKiia  czeladź  dóm  na  tandetę  i  wygrał  ją  jeden 
s  nich. 

Zdziwiła  ta  czeladzi  igraszka  sąsiady,  osobliwie,  iżow 
czeladnik ,  co  wygrał ,  niezdatny  był  do  rządu  s  chcieli 
go  więc  jego  niegdyś  spótlowarzysze  wypędzić ,  ale  się 
nie  udaio ,  bo  się  sami  między  sobą  podług  dawnego 
zwyczaju ,  swarzyli  i  gryźli ,  a  tymczasem  dość  już 
zepsuta  uszczupliła  się  jeszcze  kamienica,  i  nawet  kazali 
z  niej  czynsz  płacić.  Umari  w  tem  ów  posiadacz  nie- 
wczesny, i  nikt  go  nieboraka  nie  żałował. 

Po  nim  nastai  czeladnik  drugi,  bardziej  przemysłem 
i  ledwo  nie  mocą,  niż  przypadkiem  i  losem.  Wszedi 
wkrótce  w  zatargę  z  owym  sąsiadem ,  co  b3rł  uszczuplił 
dóm,  i  którego  jeszcze  czeladnikiem  będąc,  dobrze  już 
byi  nastraszył.  Chciał  więc  z  dobrej  pory  korzystać  i 
odebrać  dawniej  wzięty  szpichlerz  i  drzwi  żelazne  z  tyła. 
Ale  nie  mógf  odzyskać,  co  było  raz  wzięte. 

Przez  cały  prawie  czas  rządu  wadził  się  z  czeladzią,  i 
zgryzł  się  nakoniec.  Chciał  był  dzieciom  dóm  po  sobie 
zapewnić ,  ale  się  i  tego  nie  doczekał.  Były  też  nie  bar- 
dzo gospodarne  i  mniej  sposobne  do  rządu  ;  a  co  ojciec 
nazbierał,  poszło  to  wszystko  po  jego  śmierci  niewie- 
dzieć  gdzie  i  jak. 

§  X    Jak  po  śmierci  drogiego  ipółtoTrarcysu  czcUdi  wy- 
brsU  poboccnego  go»poaarza,  i  co  się  potem  slalo. 

Poboczny  ów  gospodarz  był  z  inszej  parafji,  ale  ją 
porzucił ,  gdy  szło  z  kamienicę.  Miał  dóm  swój  z  cioso- 
wego kamienia,  ale  że  wazki,  kamienica  s  cegły  choć 
nadpsuta,  że  obszerna,  wysoka  i  kształtna,  skusiła  go. 
Skoro  wszedł  do  niej,  jął  się  krzątać,  i  tak  dobrze  mu 
się  udało ,  że  i  szpicblerza  i  drzwi  owych  żelaznych 
dostał ;  ale  z  drugim  aąsiadem  nie  nadało  mu  się.  Za- 
czepiony, zaczepnikowi  tak  się  oparł ,  iż  go  z  kamie- 
nicy wypędził,  i  osadził  w  niej  jednego  z  tamtejszej 
czeAadzł :  ale  ten  musiał  ustąpić ,  gdy  dawny  pan  wzmo- 
głszy  się  do  domu  wrócił  i  siedział  w  nim  więc  spokoj- 
nie ,  i  odtąd  szynkiem  tylko  zatrudniony ,  mniej  dbał 
o  to,  co  się  dalej  i  z  budynkami  i  samymże  domem  stać 
mogło. 

Syn  po  nim  nastał ,  miał  sprzeczkę  z  razu  o  dóm  i 
tymże  czeladnikiem ,  który  go  już  raz  miał,  ale  się  prze- 
cież utrzymał,  a  tamtemu  na  dobre  wyszło.  Dość  długo 
w  kamienicy  siedział,  aż  też  uAart.  Szczęściem  za  jego 


czasów  nie  było  gwałtownych  ani  wia\rów,  ani  deszcsów : 
powiększały  się  więc  nieanacznie  rysy  w  murach,  ale 
przecież  stał  jako  tako. 

5  XI.  Jak  snown  rteladnik  dóm  lykkat,  i  co  atę  st^o. 

Po  Śmierci  owego  sąsiadowego  syoa  ,  wybrała  czeladź 
na  jego  miejsce  jednego  z  pośród  siebie.  Osiadł  więc  w 
kamienicy I  gdy  — 

Bet%U  mjiario. 


ROBOTY  i  DNI  Z  HEZYODA. 

CZIŚĆ    1. 

o  Muzy  Pieryjskie  których  głos  słodki  świat  rozwe- 
sela, śpiei^ajciebóztwa  pochwały,  uwieNiiajcie  Jowisza, 
od  którego  wszystko  pochodzi ;  szlachetni  i  podli,  wielcy 
i  nikczemni,  wszyscy  są  płod«rm  woli  jego,  ponieważ  we- 
dług upodobania  swojego,  podnosi  i  zniża  :  niszczyć 
znamienitych,  wieńczyć  zgnębionych,  igrzyskiem  jest  u 
niego.  Ten ,  który  grzmi  ponad  obłoki ,  umie  wznieść 
schylonego  ku  ziemi,  zetrzeć  na  proch  gardzącego  schy- 
lonym. A  ty  Perseuszu  bracie  mój  kochany,  posłuchaj 
coć  powiem ,  miej  pilną  baczność  na  moje  pieśni ,  zba- 
wienną radę  z  nich  wyczerpasz. 

Dwa  są  sposoby  wzmożenia  się  :  jeden  szacownym  w 
oczach  wszystkich,  drugi  godzien  nagany,  i  ton  ludzi 
rozdwaja,  zdziera  on  z  własności  sąsiady,  wznieca  woj- 
ny i  mnoży  niaagodę.  Nienawidzą  ludzie  rozboju,  ale 
stosując  się  do  bożego  wyroku ,  muszą  zbójcom  ulegać. 
Pierwszy  zaś  a  prawy  sposób  wzmożenia  się ,  z  prze- 
mysłu puchodzi ,  a  płodem  będąc  mocy  i  czucia  zowie 
się  pracą.  Najwyższy  z  bogów  położył  ją  przy  korzeaiadi 
ziemi ,  aby  się  stała  ludziom  pomocną.  Wzbudza  leni- 
wych, bo  gnuśny,  widząc  skrzętnego  robotę,  i  zysk  z  rol- 
nictwa, praguie  go  naśladować  s  taki  sposób  wzmożenia 
się  godziwy  jest. 

Przesadza  się  rzemieślnik  nad  rzemieślnika ,  oracz  nad 
oracza,  ubogi  nad  ubogiego :  miej  to  w  pamięci  o  Pcrsei^ 
szu,  coć  za  pierwszą  naukę  kładę.  Nie  udawaj  się  do  nie- 
godziwego pieniactwa,  żebyś  sięzapomógł :  ni«  tym  spo- 
sobem człowiek  poczciwy  sposobi  się  na  przyszłość  i 
mnoży  w  zbieraniu  dar  plenny  Cerery :  bezbożz^  chleb, 
gdy  z  cudzych  ziarnek.  Bracie!  nieck  nas  Jowiaz  rozs^ 
dzi ;  niedawno  podzieliliśmy  się  ojczystym  majątkiem,  a 
tys  już  go  nadwerężył  przekupując  sędziów.  Szaleni !  aie 
wiedzieli ,  iż  polowa  dla  mnie  jest  większą ,  niż  dla 
nich  całość  :  zbogaci  się  ten  łatwo,  kto  aię  akroanie 
obchodzi. 

Ukryli  to  przed  ludźmi  bogowie ;  jak  mało  im  ka 
strawie  potrzeba ;  jedenby  może  dzień  pracy  na  roccaa 
wyżywienie  wystarczył ;  i  czas  życia  trawiliby  w  gnoŚMH 
ści ,  spoczywałby  pług  na  gnoju,  i  woły  z]«iuwiałyky 
bez  pracy,  ale  Jowisz  w  układzie  mądrości  swojej  tai,  co 
nam  ze  szkodą.  Odtąd  jak  go  podszedł  Pronsetruss, 
troski  i  smutek  dla  ludzi  chowa.  Zakrył  był  przed  nami 
ogień  święty,  ale  przemplny  Japet  zdobył  go  dla  do- 
bra ludzi,  i  ukrył  w  ciemnej  pieczarze  oszukując  pk^ 
runującego  :  naówczas  rozgniewany,  tak  się  do  niego 
odezwał  :  O  najprcemyślniejszy  z  ludzi  Japcciel  etc-' 
szysz  się  z  tego,  żeś  mnie  podszedł,  ąle  oa  złe  ta  kr*> 
dzież  wyjdzie  i  tobie  i   twoim  potomkom  ;  bo  zamiast 
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of  M«,  ktdrys  ni  wsiąi,  dam  ci  nietioi^scłc,,  do  klórego 
ludsi«  pnyi^ną,  bo  «  nim  rozkou  obacsą  >  mówił  to ,  i 
smialti^.  « 

Roikaxai  Datycfamiast  Wulkanowi ,  synowi  twojemu, 
»^J  fiUiK  ulepii  i  wodą  podlai,  dal  jf>j  glot,  »it^  i  postać 
takową,  jaką  si^  bof  inie  tzcaycą:  idaialai  igoia  najimiiię* 
raaacjtaą  a  daiewic.  Z  j«fo  woli  Minerwa  wyucayia  ją 
kiuuatów.  Wencra  daia  jej  powaby  ,  i  ichnia  w  Mrce 
iądz  nie»pokojoo«ć  i  AiuąfDe  aawody  milowi.  Faiw  i 
pracwrotaosć  wpoił  w  nią  Merkury uas  :  i  gdy  laką  praed 
iowitaem  »Un^a ,  dala  jej  błękitnooka  Wenus  łudaące 
pnepManie  swoje,*!  <ikryia  ją  drogiemi  seaty  :  Gracye 
lawiesily  na  jej.  piersiach  kosatowne  od  doia  nosae- 
■ia  ;  oanacaycielkł  godłin  uwieńctyly  ją  kwieciem  ;  Mi- 
nerwa tknąwszy  si%  jej  ubioru  doddii  wdzięków  ,  a 
roaooaiciel  wy  raków  nieba  Merkury  usa  ,  napelnii  jej 
•erce  praewrótaoscią  ,  sdradliwem  prsypodobaniam  , 
wykrętoemi  podstępy ,  bo  mu  tak  byt  gromow^adaca 
rackaaai  t  dai  jej  nakoniec  wymowę.  Naawano  ją  Pau* 
dorą,  ponieważ  sią  byi  każdy  a  niebian  idobyi  dla 
niej  o«  takie  dary,  któreby  aapowictrzyly  ciekawycb 
iMiai. 

Posiał  ją  satem  Jowiss  do  Epiweteusza ;  na  jej  widok 
rafKMiBial  on  o  Prometea  brata  swego  przestrodir  , 
który  mu  byi  sakaaat ,  brać  dary  a  li^limpu  ;  pottrzrgi 
wkrótco  błąd  swój  i  adjęta  Pandora  wierzoh  czaszy,  którą 
a  sobą  prsyniosla,  a  natydimiast  wszystko  się  ale  wysy- 
pało na  siemię,  sama  nadzieja  została  ną  dnie ;  nie  kazał 
je^  albowiem  wypusacaać  Jowiss.  Co  przedtem  żyli  bez 
iroaków ,  pr^cy  i  bólu ,  odtąd  a  kalectwam  i  chorobami 
ocś^żala  Bgraybiaiosć  przywlekła  się  na  ludzi ;  choroby 
ścigają  niewstrzemiężUwość ,  i  osiadają  w  cichosoi ,  bo 
ich  Jowiaa  głosu  pozbawił.  Niepodobna  już  rzecz  woli 
sią  nieba  sprzeciwić. 

Jeiali  chceaa,  drugą  ci  raecz  użytootną  powiem  -.  do 
ciebie  należy  z  niej  korzystać.  Wówczas,  gdy  ludzie  i 
bogi  naatawali ,  mieszkańcy  niebios  zdarzyli  wiek  zloty, 
a  Satnm  niebiosami  władał  :  w  pokoju  na  wzór  niebian 
pędzili  ludzie  wiek  swój  bez  kłopotu  i  cierpieuia ;  nie 
l^rlo  wówczas  starości ,  nogi  i  9900  nie  słabiały  t  w  ic- 
kśem  ,  a  czaa  schodził  na  Lieaiadach  i  szczęścia  stałem. 
Souerć  przychodziła  jak  aen ,  gdy  człowieka  zmorzy  ; 
waaystkiego  było  dostatkiem ,  ziemia  bez  uprawy  wyda^ 
waia  owoce  ,  dary  jej  wdzięczne  użyte  byiy  w  poloju. 
Kiedy  d  pierwsi  mieszkańcy  oddawali  ziemi  zwłoki 
swoje  •  Jowisz  je  w  dobroczynne  bóstwa  przemieniał,  a 
oni  są  dotąd  stróżami  naszemi,  i  mają  baczność  na  dobre 
i  tle  iłcaynki  nasze  :  skryci  w  obłokach,  unoszą  się  nad 
zaemią  i  obdarzają  ją  ptodnrmi  ciary. 

Przyszedł  ze  zrządzenia  bogów  wiek  drugi  srebrny 
p— ledniejsay  od  gierwszego,  nie  miał  albowiem,  ani 
lego  przyrodzenia,  api  tej  wytwomości.  Człowiek  był 
stolctnśem  dzieckiem,  które  czuła  matka  w  domu  swoim 
karmiła,  a  gdy  przychodziła  do  młodxieństwa  żył  czas 
niejaki  :  ale  podległy  chorobom,  które  sam  sobie  uie- 
bacaooacią  swoją  nadarzał;  w  tym  albowiem  czasie  nie 
orniołi  lodaie  urazy  znosić,  i  bóztwa  nie  czcili  tak, 
jak  ich  przodki ;  gdy  więc  sebodnili  ze  świata,  rozgnie- 
wamy Jowiaa  we  wnętrznościach  je  ziemi  osadzał.  Od- 
dawaao  im  jednakże  cześć  niejaką  po  ónierci. 

Ojciec  bogów  tneci  rodzaj  mieszkańców  ziemi  wy- 
darzył, a  ten  rodzaj  i  wiek  był  daleko  różnym  od  pierw- 
szego i  dmgśego,  akąd  nazwano  go  miedzi^^ym.  Stali, 
i  aapalcaywiy  jedynie  do  dzieł  marsowych  adat- 


ni,  gardzili  darami  ziemi;  serca  ich  były,  jak  głszy,  ręce 
do  boju  wprawne  groziły  nadal.  M  iedziana  ich  broń  była, 
miedziane  przyłbice,  miedziane  domy,  bo  żelaza  jeszcze 
nie  znano  :  sami  się  własnemi  rękami  zapamiętale  itn-m 
sabijaii,  a  nie  zostawiwszy  po  aobie  sławy,  szli  w  ot- 
chłań ciemnomrocaoą  ;  znękała  śmierć  ich  polę^ność, 
i  przestali  używać  wdzięczne)  jasności  słońca. 

Gdy  ziemia  ten  trzeci  rodzaj  pożarła,  Jowisz  lito- 
Mawy  rozplenił  na  niej  rodzaj  znamienity  zacnych  bo- 
batyrów,  których  nazwiskiem  {lólbogów  c&r^czono;  ale 
jedni  z  nich  zginęli  w  wojnie:  drudzy  w  oblężt-niu  si«- 
dmiohramnych  Tebów  p4legli  na  ziemi  Radma  .  gdy 
s/io  o  państwo  Edyppa;  wielu  z  nich  pogrążyło  moaae, 
^dy  się  na  oblężenie  Troi  ku  wyzwoleniu  pięknej  He- 
leny wybrali ;  wielu  nakoniec  w  temże  oblężeniu  stra- 
cili życie.  Jowiss  je  w  osobnej  części  świata  po  ich 
śmierci  osadził,  obdarzając  je  sowicie,  a  aiemia  dla  nich 
szczodrębliwa  trzykrotnych  na  rok  udziela  im  owoców. 

O  1  jakby  był  mój  los  pożądany,  gdybym  się  w  pią^ 
lem  świata  tego  pokoleniu  nie  anajdował,  gdybym 
wprzód  zniknął,  lub  gdyby  mi  się  rodzić  dopiero  przy- 
szło 1  ale  przeznaczony  byłem  na  ten  wiek  ze  stali ; 
dzień  pracą  cierpienia  przydaje,  noc  płodzi  bezprawie, 
a  bogi  gotują  karę  ;  z  tem  wszystkiem  ich  dolegliwości 
zuajdą  niekiedy  ulżenie.  Skońccą  dni  swoje  ci  lodzie, 
którzy  tyla  języków  posiadają;  władca  bogów  sprzą- 
tnie je,  skoro  włos  siwy  okryje  ich  skroliie;  nie  wstąpią 
w  siady  ojców  dzieci,  ostanie  mila  uprzejmość,  nie  uzna 
brat  brata,  przyjaciel  przyjaciela  :  dzieci  ujmą  wzglę- 
dów zgrzybiałym  rodaicom;  będą  je  zasmucać  zniewa- 
gą; bezbożni  zapomną  o  tem,  iż  Bóg  na  nie  ma  oko. 
Sit  opędzi  się  dziedzic  na  swojej  własności  :  ł>ez  wzglę- 
du na  przyslojność,  sprawiedliwość  i  ludzkość,  do  tego 
bię  udawać  będą,  tego  cscić  i  wielbić,  który  bezprawiem 
przywdzieje  na  siebie  wsięlość  i  powagę.  Zejdzie  czas 
cnoty  i  wstydu ;  natrząsać  się  b^^zie  zdrajca  z  cnotli- 
wego, kłamstwo  wsgiędy  pozyska  ,  a  krzywoprzysiężca 
zostanie  ucacaonym.  Wybladła  zazdrość  jad  swój  roz- 
postrze, a  nakoniec  wstyd  i  Memesis  przyjazne  cnocie 
bóztwa,  przyodziane  w  właściwe  sobie  świetną  białością 
ozdobne  szaty,  nieśmiertelne  piękności,  porzuciwszy 
niegodnych,  wrócą  się  w  swoje  święte  siedliska,  a  zo- 
suwią  na  miejscu  ft^ojem  żal  niewczesny,  i  ból  srogi, 
któremu  zabieżeć  już  nie  będzie  można. 

Mocarze  ziemscy  posłuchajcie,  co  wam  powiem  :  Ja- 
strząb ujął  szponami  wdzięcznego  w  śpiewsniu  słowika, 
uinsł  go  w  obłoki  :  a  ten  przejęty  srogiemi  pazury  pła- 
kał rzewnie  ;  niewzruszony  płaczem  pożcrca  rzekł :  nę- 
dzny !  na  co  się  zda  twój  płacz,  usiłowanie  i  pisk  prze- 
riiżliwy?  znękała  moc  słabość  twoje,  musisz  tam  być, 
gdzie  cię  uiosę.  Na  woli  mojej  i  połknąć  cię:  i  dać  ci 
wolność;  targać  się  na  mocnego  słabemu,  szaleństwem 
jest :  zwycięzlwem  sfę  nie  ucieszy,  a  nędzę  przy  mnoży. 

O  Persenszu,  brarie  kochany  !  idż  drogą  sprawie- 
dliw^b,  nic  csyń  krzywdy  nikomu,  podobnemu  tęMe 
zaszkodzisz;  człowiek  albowiem  prawy,  słabfr dając 
odpór,  upada  przywalony  ciężarem  prześladowania;  na- 
koniec sprawiedliwość  bezprawie  zwycięża.  Mimo  gwałt, 
który  jej  czynią  nienasyceni  Indzie,  mimo  niezbożne 
złych  sędziów  wyroki,  zrywa  więzjr  włożone  na  się,  i 
wzniosłym  lotem  unosząc  się  ponad  miasta  swoje,  sta- 
wia je  w  świetnej  porze,  i  naród  szczęśliwy  używa  słod- 
kiego pol^ju;  Jowisz  zaś,  którego  oko  wszystko  wskroś 
przenika,  strzeże  ich  od  cudzej  napaści.  Niegnieżdzi  się 
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głód  wpocrodku  cnolliwyck,|kui chwile  bolesne,  owszem 
obfitość  sscsąsliwym  ich  uczlom  towarzyssy.  WysiU  się 
ziemia  dU  ludzi  poczciwych;  ucsyty  gór  dają  im  owo- 
fm^  sredoia  spadziitosć  roi  pszczoiy,  a  owce  w  dolinach 
iią  pasą.  Rodzą  matki  podobne  ojcom  dzieci  :  bogactwa 
jak  ze  iródia  piyuą;  nie  znają  żeglugi,  przestając  na 
rolnictwie,  które  ich  umiarkowanym  potrzebom  obfi- 
cie dostarcza  :  ale  ci,  którzy  na  cie  czuwają  odbierają 
z  rąk  bożych  chtost^,  której  siq  nieprawy  nstrzedz  nie 
może.  Częstokroć  naród  caiy  za  jednego  przestępcę  cier- 
pi, i  szczególna  nieprawość  karę  powszechną  sprowadza. 
Giną  ludzie,  niewiasty  stają  mą  niepiodne,  zbrojni  idą  w 
rozsypkę ,  pióJ  ziemi  robactwo  toczy,  a  morze  okręty 
pożera. 

Królowie  I  wam  naj szczególniej  chować  i  czynić  spra- 
wiedliwość należy.  Bogowie  albowiem,  choć  niewido- 
czni ,  schodzą  aa  ziemię,  odkrjrwsjąc  podstępy ,  które 
niewinnych  gnębią,  i  opieszafcsć  ku  swemu  uwielbie- 
niu. Niezliczona  jest  mnogość  zesłanych  z  nieba  stra- 
żników naszych  t  nie  widzą  ich  oczy  nasze,  bo  ich 
mgła  nieprzejrzana  okrywa.  Dziewicą  jest  sprawiedli- 
wość, płóil  Jowisza.  Bogi  ją  nawet  szanują  :  gdy  jej 
kto  nie  uczci ,  obrazi ,  znieważy,  pełna  ufności  udaje 
się  do  ojca  i  skarży;  prosi  go  naówczas,  %by  karał  tych 
osobliwie,  którym  staranie  o  innych  jest  poruczone. 
Dajcie  się  ująć  i  przestawajcie  na  mojej  radzie,  rządcy 
ludu  1  popraii tajcie  coście  skazili,  a  niech  odtąd  umysł 
wasz  zaniecha  zł} eh  wyroków,  które  ważyliście  się  wy- 
dawać. Wraca  się  krzywda  do  krzywdzącego,  a  wyrok 
nie|^wy  potępia  sędzię.  Wzrok  sprawiedliwości,  który 
wszystko  obejmuje  i  zważa  ,  postrzega  nieprawość,  i 
żadna  się  tajemnica  przed  wskroś  przeuikającą  pstro- 
ścią jego  ukryć  nie  może.  Na  c»  się  zda  być  prawym 
upośród  bezbożnych  I  ponieważ  w  tych  czaaiech  cnota 
jest  występkiem.  Przyjdzie  czas  jednak,  ale  kto  wie 
kie^^r  I  iż  Jowisz  złemu  zaradzi. 

O  Perseusku  1  korzystaj  z  napomnienia  mojego  t 
imaj  się  sprawiedliwości,  brzydź  się  giyałtem,  bo  naj- 
wyższy z  bogów  prawym  być  każe.  Niech  się  ryby, 
dzikie  zwierze,  zjadłe  pU»two,  pożerają,  gdyż  im  spra- 
wiedliwości ujęto  ;  ale  my,  którym  ją  dały  nieba,  czcij- 
my ją  ścisłe  :  ten  który  zna  jej  szacuuek,  i  głosi  drugim 
jej  zaszczyt,  będzie  błogosławiona  Łatwa  rzecz  jest 
udać  się  za  przestępstwem,  spadek  położysty,  rzecz 
na  podoręczu ;  ala  pot  czoła  położyli  bogowie  przed 
cnotą,  i  droga,  która  do  niej  prowadzi,  długa  i  przy- 
kra :  jednakże  najciężej  pierwsze  wzgórki  przebyć, 
gładzi  się  droga  ku  wierzchołkowi. 

Najdoskonalszy  człpwiek  teu  jest,  którego  mądrość 
prowadzi  w  każdem  działaniu  i  kroku,  który  wprzód 
uważa,  niż  działa,  i  wie,  co  rozpocząć,  a  co  na  czas 
dalszy  odłożyć  należy.  Daje  się  dobrej  radzie  powo- 
dować mąż  prawy,  ale  ten,  który  i  działać  nie  umie, 
i  dobrej  rady  słuchać  nie  chce,  niepotrzebnym  jest 
ziemi  ciężarem.  Ty  więc  Perseussu,  na  mój  wzór4  na- 
p<ką»iiiąuie  miej  baczność,  a  tak  pracuj ,  iżby  cię  głód 
nie  nawiedził ,  a  Ceres  napełniła  dostatkami  gumna 
twoje  :  głód^  albowiem  wiernym  jest  towarzyszem  czło- 
wieka gnusnegO)  obmierzłym  on  jrst  niebu  i  ziemi,  a 
na  wzór  podłego  trutnia,  kl6ry  żądła  niema,  tuczy  się 
pf«cą  roboczych  pszczółek.  Człowiek  pracowity  widzi 
coraz  mnożące  się  stada  swoje  i  obfitość  nieustającą 
w  domu.  Ma  wzgląd  Bóg  na  jego  slaraoie|.«  ludzie 
go  kochają.  Wzbudza  gnuśnych  do  naśladowania  po- 


myślności jego;  mnożą  się  dostatki,  sława  i  wziętość, 
staje  się  podobnym  niebianom  :  zazdrości  nie  toa,  od 
oikogo  wsparcia  nie  potrzebuje.  Towarzyszy  walyd  ubo- 
giemu, złe  on  i  dobre  moie  mieć  skutki;  dol»«.,  jećeii 
ku  pracy  wiedzie;  złe,  jeżeli  do  gwałtu,  na  cłupienie 
majętniejszego  przywodzi.  Karze  najwyższa  sprawiedli- 
wość gwałtowników,  i  nie  długo  z  kradziefy  swojej  ko- 
rzystają; bezprawie  to  równa  się  bajwiększym  występ- 
kom, które  człowiek  popełnić  może. 

Strzeż  się  go  Persenszu,  a  ciyh  skruszonem  i  csy- 
stem  od  zmazy  sercem  bóztwom  ofiary;  ponawiaj  je,  gdy 
się  do  snu  zabierasz ,  zacząwszy  wielbić  od  pierwszego 
zorza.  Wzywaj  na  ucztę  przyjaciół  i  sąsiady,  a  takich 
najbardziej,  których  uprzejmości  i  prędkości  w  usłudze  ! 
doznajesz.  Skaiftciu  jest  najssacowniejszym  cnotliwy  są- 
siad ,  zły  rówien  powietrzu.  Jeżeli  cię  eadsa  ucsyDność 
cieszy,  ciesz  twoją  cudzego  :  a  gdy  idi(e  a  sawdsięcze- 
nie,  przebierz  miarę  naówczas. 

Strzeż  się  nieprawych  zarobków;  zgasem  na  ni^ 
straciss  :  kochaj  tych ,  co  cię  kochają,  waraagaj  wzma- 
gających, daj  tym  co  ci  dają ;  prawo  to  przyrodzeuia. 
Dar  cuoty  jest  działaniem ;  kto  sam  z  siebie  z  dobroci 
daje,  w  radośuem  uczuciu  bierze  sam ,  len  co  bierze  sam 
karze  się  wewuętscuym  niepokojem.  Pomału  moożąe 
przyjdziesz  do  wifl^a*  Co  w  domu  osiędzie  prędzej  się 
ztmjdzie  :  co  za  domem,  hardziej  stracie  podlega. 

i  to  coć  powiem  ,  miej  w  pamięci  :  gdy  pełną  masz 
beczkę  napoju  ,  z  początku  się  nacyć  ,  nasyć  się  i 
przy  końcu  ,  ale  tego  co  we  środku  ,  używaj  jak  naj- 
mierniej.  Zbyt  flikomu  nie  dowierzaj,  i  z  bratem  ostroż- 
nym być  uie  watlzi*  Strzeż  się  podstępów  luhieżnoad , 
bezczelne  niewiasty  gorsze  od  łotrów.  Jeżeli  się  twój 
syu  iść  za  bydłem  nie  wstydzi ,  pommoży  się  dobre 
mienie  i  twoje  i  jego.  A  nakouiec  jeżeli  chcesz  być  ma- 
jętnym, pamiętaj  na  to,  iż  nie  dosyć  jest  pracować,  ale 
ustawicznie  pracować  potrzeba. 

Cz|ść  II. 


Kiedy  ubóztwione  Ailasa  córki  Plejady  ukażą  aię  oa 
niebie,  zaczynaj  żąć;  a  gdy  schodzić  zaczną  bierz  się 
du  pługa  :  przez  czterdzieści  dni  i  nocy  widzieć  si^  ooe 
nic  dsją ,  dopiero  wtenczas  się  ukazują,  kiedy  żeńcy  • 
zaostrzają  sierpy.  Taki  jest  rozmiar  czasu  obywatełow  i 
nadbrzeżnych  morza  i  dolin  krętnych  mieszkańców,    i 
Zdejm  szaty  gdy  siejesz,  orzesz  i  kosisz.  Trzeba  w  cza-  | 
sie  przyzwoitym  dać  ziemi  ziarno,  aby  kiedy  potrz«iia,  i 
weszło  żniwo,  i  oracz  zawiedziony  tak,  jak  ty  bie  dawao  I 
Perseuszn,  cudzego  ws^rcis  ko  wyżywienia  nie  polne-  ' 
buwał.  Pracuj  bracie  ,  a  nie  będziesz  w  potrzebie.  Za- 
poraoże  żebrzącego  uprzejmy  «|Stadą  ale  za  kilkakrot- 
nem  żebraniny  powtórzeniem  poslrzeże  ,  iż  z  gnuśności 
pochodzi,  i  odwróci  twarz  od  próaniaka.  Masz  ilem,   | 
*siedź  w  nim  ;  masz  pole,  d^lądaj  go  i  masz  wolu,  uży-  ^ 
waj  go  do  pracy  t  miej  służebnicę  niezamężną,  żeby  do-  i 
by  tek  twój  parfa  :  narzędzia  gospodarskie  ulrzymuj  w  I 
catosci,  żebyś  się  bez  cudzych  cbszrdł.   Nie  odkładaj  do  i 
jutra ,  co  dziś  zdziałać  możesz ;  człowiek  leniwy  nie  na*  t 
pełni  stodoły.  Odwlec,  jestto  do  pracy  przydać  niespo-  < 
kojnosć  :  kto  o|lkłada,  sam  się  dobrowolnie  kaleczy.       j 
kiedy  dopiekającego  słońca  upały  niglą  i  deszczem  i 
zmniejszać  się  poczną  na  jesień,  a  mdłe  członki  czfo-  , 
wieka  dotkljfriej  czuć  zaczną  powietrza  odmiany  ;  usta-  i 

jąica  ciepła  naówczas  sUją  się  szkodliwemi,  noc  saa  po-  I 
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I  iń^MA  »it,  <ila  praedf niania  tnu  cztowieczeg o,  gdy  ni- 
]  koniec  li»ć  twMiłiały  z  gał^ti  spadać  i  ziemię  okrywać 
I  poczuie  ,  Datenczaa  do  lasu  udawać  się  potrzeba  na  sci- 
I  Moie  drsewa  na  opal,  i  następne  prace  wiosenne.  Spo- 
rządź sobie  na  trzy  stopy  szeroki  moździerz  i  ttuczek 
sposobny  do  bicia  weń«  zdobądź  się  ita  miot  i  sposób  się 
do  robienia  pługa  t  miejicb  dwa  na  pogotowiu,  iAby  gdy 
się  jeden  z^suje,  drugi  go  zastąpił.  Najszacowniejsze 
to  są  Cerery  narzędzia. 

Miej  parę  woiów  równych  w  wzroście  i  jednego  wieku, 
a  to  dla  tego  ,  iżby  pług  równo  ciągWy  5   mw»ej  gdy 
jeden  słabszy,  drogi  mocniejszy,  oaprost  skiba  nie  pój- 
dzie, a  pCug  skruszyć  się  może.  Niech  poganiacz  będzie 
w  dojrzałym  wieku,  a  taki,  któryby  na  cztery  tylko  sztu- 
ki rocaaHuy,  poikuął  bochen  w  podwieczorek.  Mocne- 
go do  plaga  pnineba  mieć  pracownika.  Miody  nigdy  się 
składnie  do  rzeczy  nic  przyłoży;  laU  mysi  u  niego  za 
żądzą ;  a  praca  całego  człowieka  potrzebuje.  Do  siania 
nic  ida  się  ;  gotów  całą  f^ścią  sypać  nasienie  :  a  nie 
tylko  oazczędnym  w  tej  mierze  być  należy,  ale  umieć,  i 
jak  i  gdzie  rzucić  ziarnem  ,  aby  się  mnózlwem  nie  zgłu- 
szyło, a  prawe  wzrosło. 

Patrz  niekiedy  w  tę  stronę,  którędy  corok  powracają 
źórawie ,   i  krzykliweni  wrzaski  żegnają  lato  t  porało 
jesl  pracy  rolniczej ,    poprzedniczka  zimy  ,  a  więc  de- 
ssczów,  które  ją  zaczynają,  poratraaków  i  zalrząUnia, 
\   gdzie  już  woły  znużone  pra«ą  ,  odpoczynek  brać  mają 
'   w  oborze.  Gdy  przejdą  deszcze ,  praca  się  zmniejsza , 
t  jednak  pracować  należy  :  robotą  wozów,  pługów,  radeł, 
!   bron,   soch  i  innych    gospodarskich  narzędzi   rolnik 
naówczaa  zaprzątać  się  poi^inien  ,  ażeby  miał  i  do  uży- 
cia, i  na  zapas,  gdy  się  sUre  zeps^||. 

Kiedy  czas  orania  przychodzi,  idź  w  pole  t  wiememi 
a  pracowiteroi  twojemi  parobki,  a  uprzedzając  świtanie, 
rżnij  lemieszem  ciepłą  milgocią  ożywioną  ziemię  j   po- 
wtarzaj to  i  w  lecie  t  zasiewaj  wzmogła  przesrforocznym 
odłogiem  rolą ,  jej  owocem  oprzesz  się  niedoiężna»ci , 
jej  owocem  ukarmisz  dzieci  twoje.  Wznieś  nąówczas  w 
niebo  oczy,  a  gdy  będziesz  prosił  o  plenność,  niech  ręce 
twoje  imają  się  pługa,  a  parobek  za  tobą  postępując   z 
motyką ,  niech  rozbija  wzniesione   lemieszem  skiby , 
iżby  ziarna  rzucane  na  nie  równo  padły,  a  razem  slra- 
•lył  ptttlwo,  iżby  je  nic  pożerało.  Jak  bowiem  prze- 
mysł wznosi  i  ożywia,  tak  gnuśność  osłabia  i  niszczy  : 
tym  sposobem  ujrzysz  korzyść  pracy  twojej,  schylone 
cśęźnrem  plenności  ku  ziemi  kłosy,  i  jeżeli  nieba  ste- 
rowność twoje  uwieńczą,  nie  doznasz  szkodliwego  ro- 
bactwa, a  ujrzysz  z  weselem  mnogie  aoopy ,  gdy  je  do 
•t«#0i  twoich  zwozić  będą. 

Przywitasz  n«śwczas   niegłodoy  wiosnę,   I  zamiast 
cudzego  wsparcia,  będziesz  w  stanie  być  użytecznym 
sąaiadom ,  jeżeli  ich  Bagła  potrzeba  do  szukania  twojej 
I   powMcy  przyniewoli.  Ale  jeżeli  nie  zasiejesz  żyznej  i 
obfitej  z  siebie  roli ,  aż  wówczas  gdy  słońce  zmniejszo- 
nym bi<^g>em  dni  skncać  zac^e,  nąówczas  zawiedziesz 
nndzieje  twoje  •.   zamiast  korca  ćwiartką  mierzyć  bę- 
dticaz  ,  i  ujdziesz  poniekąd  zazdrości ,  ale  nie  szkody. 
Jest  jeszcze  sposób  i  późnemu  sianiu  zaradzić  :  jeżeli 
wówczas,  gdy  się  pierwszy  raz  kukułka  odzywać  zaczy- 
na ,  trzydniowy  deszcz  orzeźwi  ziemię  ,  dogoni  późny 
zasiew  te,  co^  poprzedziły. 

Gdy  zima  się  zbliża  ,  uprzedź  ją  schronieniem  ,  I 
gotuj  wcześnie  opał  domu  ,  żeby  ci  zimno  nie  doku- 
czało w  oatrej  dla  człowieka  chwili.  Co  tylko  do  zmniej- 


} 


szenia  przykrości  służy,  użyte  jak  najpilniej  być  po- 
winno, i  na  głód  i  na  mroźne  powietrze  opatrzyć  się 
w  czasie  należy.  Ale  gnośny  nie  mając  baczności  na  to  , 
gdy  się  płonną  nadzieją  łudzi ,  dobrowolną  męczarnią 
dla  siebie  gotuje.  Wpośród  lata  pOwlartaj  twojej  c*fe. 
ładzi,  iż  nic  zawsze  trwać  będzie ,  i  ua,  wzór  ptastwa 
każdy  ma  słać  swoje  gniazdo.   W  Lipcu  więc  trzeba 
myślić  o  Styczniu  ,  i  nam  i  bydłu  nieprzyjaznym  ,  o 
szronach  jego  mrożących  ,  które  na  strzechach  domów 
osiadają,  o  śnieżnych  burzach,  które  Boreasz  wzrusza- 
jący góry  i  doliny  Tracyi ,  zamrożnym  tchem  swoim  , 
gwałtownie  gdy  miota,  wzrusza  dębów  korzenie^  sosny 
zdruzgoUne  z  szczytów  cór  w  doliny  psiola  ,  a  łosko- 
tem swoim  i  świstem  przerażającym  napełnia  okolice  , 
w  których  się  gnieździ  t  tulą  się  w  pieczarach  zimnem 
przejęte  zwierzęta  ;  ani  je  gęsU  sierć  od  uczucia  zimna 
wskroś  przejmującego  ochronić  może  t  twarda  skóra  nic 
wyłącza  z  powszechnej   niedoli   lóźne   wuły  ;  jagnięta 
się  pod  matki  tulą,  i  znajdują  ochronę ,  a  te  je  grzeją  i 

karmią. 

Odbija   się  próżno    blask  promieni  słonecznych  o 
śniegi  i  lody ,  gdy  tymczasem  szczęśliwe  południowe 
kraje  korzy sU ją  z  ożywiających  własności  je|p».  Mie- 
szkance lasów,  drapieżne  i  dzikie  zwierza ,  szczękając 
aębami ,  szukają  w  gęstwinach  schronienia  ,  i  ucieka- 
ją zamrożone  śnieżnice.  W  takowej   porze  odzież  na 
odzież  kłaść  należy,  ażeby  przerażającą  moc  zimna  , 
ile  możnoćci  od  ciał  oddalić  i  przywdziej  na  nogi  dobrze 
opatrzone  obuwia  ,  i  ażeby  ci  lepiej  dogrzewały,  obróć 
sierć  wewnątrz  j   okryj  plecy  baranim  kożuchem  ,  od 
zimna  razem  i  od. wilgoci  zostaniesz  wolnym  :  Wygo- 
dnie sporządzoną  czapką  przykrywaj  głowę,  niech  za- 
chodzi na  uszy,  żebyś  się  wilgotnego  powietrza  ustrzegł: 
przeraża  bowiem  mwżnym  oddechem  przy  wschodzie 
słońca  Boreasz,  a  mgły  ranne  nader  szkodliwe  są,  za|a- 
źliwą  wilgocią  swoją. 

Są  prace,  których  i  w  zimie  ustrzedz  się  nie  można  t 
gdy  je  odbędziesz,  wracaj  się  co  rychlej  do  domu,  i  Um 
się  ile  możesz  zasklepiaj  :  bydłu  wówczas  połowa  zwy 
czajoej  strawy  wystarcza,,  ale  człowiek  wkI^*"]  »•»  ^ 
lecie  potrzebuje.  Trzymaj  się  statecznie  tego  prawidła, 
przyrodzeuie  go  nadało,  trzymaj  się  go  ciągle  ,  dopóki 
dobroczynna  karmicielka  nasza  i  matka  ziemia,  nie  roz- 
pocznie nanowo  obdarzać  nas  obfiteroi  włoj^my  dary., 

W  sześćdziesiąt  dni  po  Ukowym  słońca  wzroście,  gdy 
zima  się  kończy ,  świetny  Arkturus  wydobywszy  się  z 
pienistych  bałwanów  Oceanu,  zaczyna  się  pokazywać. 
CórJ.a  Pandyooa,  skwierkliwa  ja»tótka  wraz  z  wiosną 
wówczas  nas  wita  ,  przed  jej  wyjściem  obcinać  winne 
latorośle,  a  gdy  nosiciel  własnego  domu  żółw  leniwy  z 
kryjówek  swdtch  wynijdzie,  i  piąć  się  na  drzewka  będzie, 
chroniąc  się  przed  Plejadami,  jaż  nie  czas  wtedy  kopać 
winnice,  ale  ostrzyć  sierpy  należy  .  niech  cię  dóm  nąów- 
czas jak  najmniej  trzyma ,  wstawaj  z  zorzą  podczas  żni- 
wa, śpiesz  się  Z  pracą,  żebyś  co  rychlej  zwiózł  zboże  do 
stodoły.  Zorze  budzić  cię  powinny;  zorze  drogę  oswie- 
cać,  zorze  początkowi  pracy  towarzyszyć,  nim  tłońca 
wschodem  swoim  świat  uwdzięczy  i  rozweseli. 

Gdy  chwast  kwitnie,  a  koniki  zawieszone  po  drzewach 
rozpościerając  świetne  skrzydełka  swoje,  przerażUwym 
skwierkiem  wydają  odgłosy ;  w  czasie  w  którym  kozy  są 
spasie,  wino  dojrzewa,  a  ludzie  dla  zbytecznych  uprfow 
słabieją,  szukaj  w  pieczarach  lub  cienistej  dolinie  schro- 
nienia, używaj  darów  świeżo  rtoczonego  wina.  Masz  ter 
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>wieiy  ■«  pogotowiu,  mi^to  mtodych  koiląlek:  u«umU* 
•zy  yr  cienia  czerpaj  se  ztifoju  prs^sroesytlego  po  winie 
wodę  i  ■  naówcMS  gdy  dawać  b^ziet»  czeladzi  rozkazy , 
wczecoie  im  zapowiedz,  iiby,  gdy  iwielny  Oryoo  poka- 
zywać się  zaczBie ,  imali  »ię  miocki  w  miejscu ,  gdzia 
dobrze  ziemia  ubita,  a  wiatr  przelotny  na  obie  strony. 
Gdy  omiócone  już  zboże  przemierzysz ,  amieszozaj  w 
naczynia  do  tego  sposobne,  niech  je  ma  czeladź  bezżenna 
w  straży,  ale  psa  czułego  na  złodzieja  mieć  w  domu  nie 
zawadzi :  nie  skąp  mu  strawy,  żeby  czujniej  pilnował. 
Słomą  i  sianem  napełniaj  gumna,  żeb^s  miał  czem  żynić 
w  obfitości  dobytek  :  jak  czeladzi,  tak  leż  i  tym  pracy 
ich  towarzyszom  i  wygody  i  spoczynku  potrzeba. 

Kiedy  Oryon  i  Syryusz  w  pośrodku  niebios  «kaśą 
się  1  ą  różowoftwielne  zorze  naprzeciw  Arkturowi  staną, 
zbieraj  Perseuszu,  z  giętkich  latorośli  dojrzałe  grona  : 
przez  dziesięć  dni  sasz  je  na  ałońcu,  a  potem  pięć  dni  i 
nocy  niech  w  cieniu  zostaną  :  szóstego  rozlej  z  czaszy 
ofiarę  na  cześć  Bacha,  ao  świat  rozwesela  :  ale  gdy  już 
Plejady,  Hyady,  i  Oryon  pokazywać  się  usianą,  pomnij 
naśwczas,  iż  znowu  do  pierwiastkowego  orania  wrócić 
się  należy,  i  myślić  o  przyszłorocznej  robocie. 

Jeżeli  w  czaaie  dżdżystym  Plejad  chcesz  pusaczać«ię 
na  morse,  wiatry  cię  srogie  miotać  na  wszystkie  stmuy 
będą.  Nim  się  puścisz,  uwalaj,  czyli  bałwany  nierzer- 
nieją,  poprzednikiem  to  bywa  następnej  burzy :  wycia- 
gaj  wtenczas  łódź  na  brzeg,  i  obiaduj  kamieniami,  żeby 
ją  wiatry  na  wodę  nie  spędziły  t  opatrz  żywicą,  ażeby 
jej  wilgoć  nie  szkodziła  ;  maszt  i  żagle  w  sochem  Hoi 
miejscu,  rudel  zawieś  pray  ognisku,  a  gdy  czasy  wygodne 
naslitOi,  sposób  się  wtenczas  do  zyskownej  żeglugi.  Tak 
czynił  nasz  ojciec  Perseuszu,  gdy  porsuciwsay  ojczyste 
siedlisko  Kumów  w  Eolidzie,, gdzie  mn  przykre  nbózlwo 
dokuczało,  osiadł  w  Askrze  niodcleko  Heltkomi ,  tam 
g4^ie  zima  ciężka,  a  lato  niemiłe. 

Jeżeli  w  żegludze  zakładasz  nadzieję  korzyści,  posłu- 
chaj rady  mojej,  jak  się  masz  oprzeć  gwałtownej  burzy, 
I  łódź  bezpiecznie  doprowadzić.  Raj  mi  się  tylko  zth- 
rzyło  puszczać  na  morze,  gdym  płynął  do  Eubei  z  Au* 
lióy,  gdzie  niegdyś  zatrzymała  burta  Greków  okręty , 
kiedy  płynęli  ku  brzegom  Trojańskim.  Wstąpiłem  potem 
do  Chalcydium,  gdzie  miałem  spór  o  pierwszeństwo  na 
pogrzebie  Amhdamasa.  Wiersze  moje  naówczas zostały 
uwieńczone,  i  dostałem  w  opominku  stolik  złoty  trzy- 
nożny, który  poświęciłem  Muzom  na  Helikonie.  Choć 
morza  niewielero  świadom,  możesz  mi  zaufać,  gdy  ci  to 
objawię,  czem  mnie  przyjazne  natchnęły  Mury.  W  dui 
pięćdziesiąt  po  zwro<He  słońca,  gdy  lalo  na  schyłku,  a 
csasy  chłodniejsze  nastają,  |>ora  jest  najdogodniejsza 
do  żegUigi ;  bezpiecznie  wówczas  na  morze  puszczać  się 
można,  i  jeżeli  ^ieptDn  walów,  pomimo  raz  ułożone 
rozrządzenie,  nie  wzruszy,  albo  rządca  bogów  przeciw- 
nego żeglującym  wyroku  nie  da ;  i  płynący,  i  okn^t  na 
morze  wycbod/ić  może  :  strzeż  się  jaduak  powierzać 
cały  majątek  zdradnemu  żywiołowi.  Jeżeli  cię  chęć 
zysku  nagli,  poświęciwszy  część  ,  zostaw  nierównie  wi^ 
kszą  w  domu  t  sroga  rze*  ż  utracić  wazystko.  Miarkuj 
więc  żądze  twoje,  korzystając  z  dobrej  pory  roztropnie. 

Gdy  będziesz  miał  żonę  pojąć,  nic  śpiesz  się  do  trzy- 
dziestego wieku  l«ego  :  bierz  ją  w  dojrzałej  porze  ,  w 
stanie  panieńskim  ,  abyś  ją  w  czystości  zachował  :  nie 
tayędfij  się  daleko  po  nią,  najlepiej  uczynisz,  gdy  ją 
poznaną  dobrze  w  sąsiedztwie  wybierzesz.  Nie  masz 
droższego  skarbu  nad  żonę  poczciwą  :  nierządu*  najsu- 


rowscem  jeat  atrapieoiem  *•  missczy  ona  jak  płomień 
pożerający  męża  siMgo ,  i  wprawi  przód  csaaem  w 
zgrzybiałość. 

Miej  przed  oczami  oiesmiertcloo  bogi,  i  na  Bich  się 
ustawicznie  zapatruj  i  nie  obchodź  się  podstępnie  z 
przyjacielem  ,  tek  jak  aamną  bratem  ncsyniies  :  jeżeli 
on  cieiŃe  pf>krz3rwdzi  słowy  lub  uczynkiem ,  miej  nań 
^wie  kary :  niech  błąd  uzna,  a  ty  mu  go  •dpnśc.  Zły 
przyjaciel  srodz«  szkodzi,  BŹe  daj  poznać  zwierzchnem 
twaray  waruszeoiem,  żeś  mu  winę  odpuścił. 

Nie  wab  w  dom  gości,  ale  gdy  przyjdą,  przyjmuj 
wdzięcznie  t  nia  zabieraj  se  złymi  towarzystwa,  cnotli- 
wych zas  od  siebie  nie  odstręczaj.  Nie  wymawriaj  nędz- 
nemu ubóztwa  jego,  asytają  je  bogowie  podług  upodo- 
bania. Ję^yk  wstrzemięźliwy  drogim  jest  skarbem  : 
milczeniem  poznają  się  lodzie  :  lżąc  innych,  aam  zelż»> 
nym  zostać  możesz. 

Uczęszczaj  na  uczty  publiczne,  kiedy  je  rsąd  daje  • 
jestto  uczczenie,  a  bez  wydatku.  Podnoś  czyste  od  skazy 
w  każdy  poranek  do  Jowisza  i  bogów  nieśmiertelnych 
ręce,  inaczej  cię  nie  wysłuchają.  We  waaystkiofa,  cho<%y 
w  najpotoczniej»zych  działaniadi,  zairhowaj  przystoj- 

BOŚĆ. 

Kiedy  dóm  stawiasz  ,  tak  czyń,  iżhyś  go  dokonał, 
ażeby  w  nim  tczasem  wrrony  i  sroki  nie  oaiadfy.  Trzy- 
maj naczynia  domowe  ochędóżnie,  żeby  i  tobie  i  innym 
w  używaniu  nie  były  odratą.  W  ohrcądkacb  i  powier»^ 
chownością  czcij  bogi ,  a  nie  wyjawiaj ,  co  wiedzieć 
będziesz.  Złe  imię  icstlo  ciężar,  łatwo  go  mwina  pod- 
nieść, ciężko  nosić,  a  pozbyć  się  niepodobna.  Wieść 
powszechna  nigdy  zginąć  nie  mole,  roanosaą  ją  narody, 
bóztwem  jest,  a  mięC  i  nieśmiertelną. 

Miarkując  dni  po  obrotach  nieba,  opowiadaj  cseladii, 
iż  trsydsiastego  każdego  miesiąca  zdatny  esas  do  ogląda- 
nia i  podziału  roli,weń  sądzić  rozprawy  ludu  starsi  zasia- 
dają.  Wszystkie  dni  z  urządzenia  przedwiocsBej  mą- 
drości Jowisza  pochodzą,  pierwsay  cswarty,  i  siódmy 
jemu  są  poświęcone.  W  oslalnim  Latona  wydała  oa 
kwiat  Apollina ;  u»my  i  dziewiąty  pracona  ludzkim  aą 
oddano:  jedenasty,  dwunasty  saczęsUwe  i  ućyte  być 
ntogą  pierwszy  do  blrzyżeuia  owiec,  drugi  do  zbierania 
z  pola ;  w  oslatnim  Arachna  przędzę  swoje  subtelną 
rozpościera,  a  mrówka  się  oa  zimę  krząta  :  imać  wów- 
czas wrzeciona  powinny  uiewiaaty.  Niedobry   jest  du 
siejby  dzień  trzynasty,  ale  sadaić  i  szczepić  weń  można; 
w  ósmym  dniu  koźlęla  i  woły  luczonc  na  rteś  dać  na- 
leży ;  dziesiąty  służy  płodno&ri.  Strzeż  się  dni ,  które 
miesiąc  kończą (  piąly  rówuię  nieszczęśliwy,  gdyż  jak 
wiekć  niesie  ,  wówczas  furye  wychodzą  z  pitikła  na^ka- 
ranie  krzywuprzysięźców.  W  siódmym  czyń  ąftary  Ce> 
rerze,  i  obróć  go  ot  ścinanie  drzewa  :  pocaątek  daieiią- 
lego  zdalu)  koniom,  mułom  i  żegWUe.  Czwartego  llecs 
wino,  dwudziesty  pod  zorze  najszczęśliwszy ;  ały  nader, 
gdy  słońce  zachodzi. 

Te  są  dni  przedziałjr  i  zdliiności,  które  każdeasn 
wiedzieć  trzeba  t  inne  oprócz  wyrażonych  są  oboięlaa , 
albo  wieści  o  ich  sdatności  lub  szkodzie  niepewne.  Zy- 
cie nasze  nawzajem  jest  matką  i  macodką  t  aacaęsliwy  ; 
tysiąrkroć  szczęśliwy  ten ,  który  je  w  pracy  przepędza , 
posłuszny  bogom  strzeże  się  złego,  i  wiek  pędai  bez  za- 
kało, miłym  bóztwu  stejąc  się  widokiem. 


UWAGI. 
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MILCZENIE. 

Vf  wii&c,  klóry  nadto  wiele  mówi  i  pisze,  zdaje  aię 
być  rzeczą  dość  przyzwoitą,  pochwata  milczenia. 

Darem  wymowy  różni  się  człowiek  Y>d  zwierząt,  i  ten 
dar  niewysiawiony  największem  jest  jego  uszczęśliwię- 
Biea  :  przezeń  albowiem  obwieszczając  myśli  i  żądania, 
dogadza  potrzebom  własnym  i  wspólnym  ;  użyczeniem 
tego,  co  wiemy  jedni  od  drugich,  nowych  nabieramy 
wiadomoaci.  Że  jednak  najlepsze  rzeczy  zie  użyi-ie  psuje, 
doswiadcjuimy  tego  w  mówieniu.  Rzadka  jest  przygoda, 
■a  którą  się  uskarżamy,  klórejbysmy  nie  ściągnęli  na 
siebie  mówieniem  albo  zbyt  obfilem ,  albo  niewcy-esnem. 
I  jeżeli  ów  zrazo  przykładny  Neron ,  mając  wyrok 
śmierci  podpisać,  narzekał  na  to,  iż  się  pisać  uczył; 
nie  jeden  może  zapłakał  na  to,  iż  umiał  mówić. 

Wchodzić  w  szczególne  opowiadanie  złych  skutków 
wielonówstwa,  nadlo  bałoby  obszerną  powieścią,  a  więc 
grzeszyłoby  się  przeciw  milczeniu.  Odwołać  się  więc  w 
tej  mierze  należy  do  szczególoego  wszystkich  doświad- 
czenia, a  każdy  z  Stncką  przyzna,  iż  żałował  niekiedy, 
że  mówił ;  nigdy  albo  rzadko,  iż  milczał.  Nie  bez  prsy- 
czyny  wi^  pod  nazwiskiem  Harpokrala,  wielbiła  i 
ulkóztwiała  milczenie  starożytność. 

Używać  darów  przyrodzenia  naleiiy,  ale  trzeba  wie- 
dzieć, jakie  ma  być  ich  użyciei  nieinakszejediiakf  tylko 
skromne;  zbytek  bowiem  przeciwny,  każdy  dobrze  my- 
jący zdrożnością  osądzić  powiuien ;  bo  i  pismo  Boże 
kreśląc  i  obwieszczając  prawidła  obyczajności,  powtarza, 
iż  jeżeli  jest  czas  mowy,  jest  czas  i  milczenia.  Powin- 
niśmy iść  za  świętym  wyrokiem,  i  dla  tej  przyczyny 
starać  się  jak  najusilniej,  ażebyśmy  wiedzieli,  kiedy 
nam  mówić  należy,  a  kiedy  milc/euie  zachować. 

Cras  mówienia  jest  ten,  w  którym  się  wydarzają  ko- 
nieczne lub  przyzwoite  d^iaiauia  uasze.  Mogą  być  i  są 
potoczne,  a  i  wówczas  mowa  ^winna  mieć  określenie, 
żeby  na  czczy  i  uszy  obrażający  wrzask  nie  wyszia. 
Wielomównością  grzeszą  pospolicie  niewiasty  i  dzieci, 
i  juito  ostalni  jest  stopień  zgrzybiałości,  gdy  się  na 
siów  płodność  zdobywa. 

Czas  milczenia  nie  ten  jest,  który  w  śnie  lub  choro- 
bie przyrodzenie  cKyni  koniecznym  :  ściąga  go  wyrok 
wyżej  wzariankowany  do  woli  naszej ;  takie  więc  przy- 
zwoite i  zdatne,  które  jest  skutkiem  uwagi,  a  zatem 
przekonania.  Będzie  tedy  s^acownem  milczenie  ,  gdy 
tak  w  niem,  jako  i  w  mowie  miara  się  zachowa ,  gdy 
obiema  rządaić  będzie  skromność  i  wstrzemięźliwość. 
Przez  lat  pi^  stisłe  (jak  fflówi^^  milczenie  nakazywał 
uczniom  Pitagoras,  i  tern  ich  przyprawiał  do  nauki : 
możeby  był  lepiej  uczynił,  gdyby  go  był  tylko  zalecał ; 
przekaz  albowiem  wabi  do  przestępstwa.  Miał  jednak 
dość  pozorną  w  tym  zakazie  posredniczym,  jak  twier- 
dził, pobadkę  :  nic  albowiem  do  objęcia  i  odkrycia 
neczy  bardziej  nic  sposobi ,  nad  niejakie  zawarcie  się 
w  sobie,  które  bes  osobności,  a  zatem  milczenia  być 
nie  może.  Naówczas  albowiem  człowiek  sam  sobie  po* 
raczony,  poznaje  daielnosć  stwórczego  w  sobie  przy- 


miotu, i  wzniósłszy  lot  myśli  swojej,  czuje  się  byćtem, 
czem  Bóg  być  pozwolił,  obrazem  jego. 

Chwaląc  milczenie  Pope ,  sla^uy  angielski  rymo- 
Iworca,  od  tego  zaczyna  :  t  Milczenie!  rowienniku 
<  wieczności,  twój  spoczynek  był  na  łonie  najwyższego.  * 
Wspaniałemu  wyrazowi  dziwić  się  należy,  i  oraz  przy- 
znać, iż  czuł  pisarz  szacunek  milczenia,  gdy  wydał  ta- 
kowe dzieło.  Jakoż  wnijdżmy  tylko  wskroś  w  siebie  ,  a 
znajdziemy,  iż  to  zmysłów  uśpienie,  a  duszy  rozpostar- 
cie, w  ponurości  swojej  ma  wspaniałość  ogromną  i 
przerażającą.  Wstęp  w  głębokie  a  ciemnością  okropne 
pieczary  głuchotą  drętwi. 

Widok  gmachów  starożytnych ,  i  okazujący  się  na 
nich  ów  pył  uielrwałości,  którym  je  czas  przysypał : 
przyjemna  dzikość  w  zapadnieniu  i  poniewierce  ;  brzęk 
spadającego  a  mruczącego  w  oddaleniu  i  zaciszy 
strumyka ;  nocy  wdzięczno  •  wspaniałej  widok  ,  kiedy 
wszystko  w  glębokiem  uśpieniu  odpoczywa,  a  xiężyc 
bladawemi  promieńmi ,  na  pół  widoki  oświeca ;  rzewne 
w  tem  wszystkiem  uczucia,  co  nadaje  ?  milczenie. 

Nie  tak  czczone  i  szanowane  od  nas,  jak  być  powinny, 
pisma  bożego  wyroki,  w  zwięzłym  wyrazia  zamykają 
najlepszą  milczenia  .zaletę  :  •  Siędzie  osobny  i  zanA- 
•  knie,  i  wzniesie  się  nad  siebie.  ( 

Mówiło  się  dotąd,  dla  czego,  w  ozem  szacowne  jeH 
milczenie  ,  i  kiedy  być  zachowane  powinno  .  nie  od 
rzeczy  zdaje  mi  się  nimienić,  kiady  jest  złem,  i  szkod- 
liwe skutki  za  sobą  wiedzie. 

Milczenie  jest  przestępstwem  wówcias,  gdy  go  kto 
umyślnie  na  cudzą  szkodę  użjrwa:  takie  i^st,  kiedy  chcąc 
swoje  lepiej  wydać,  cudzą  się  zdatoość  gani,  albo  jeżii 
nie  otwarcie  poniża,  przynajmniej  aię  nie  obwieszcza. 

Takie,  gdy  zwierzchność  niem  się  zastawia  wtenczas, 
gdy  dzielnie  mówić  i  czynić  należy. 

Takie,  które  ilamu  pobłaża,  obmowom  nie  zabiega , 
i  owszem  słuchając  ich,  ośmiela. 

Takie,  które  tai,  co  taić  nie  należy,  rzeczy  osobliwie 
takowe,  których  ukrycie  koniecznie  byó  objawionem 
powinno. 

Takie ,  które  biorąc  na  siebie  postać  niby  skromnej  i 
wstydliwej  cnoty,  łowi  (jak  to  mówią)  pod  noc ,  stawia 
sidła  w  ciszy,  i  niby  to  oszczędzając ,  tym  zdradniej 
bierze,  im  się  sztuczniej  przymila. 

Takie,  które  innych  wybadywa,  i  ku  objawietuu  pro- 
wadzi, I  w  chytrej  niemówności  |>odstępy  działa. 

Takie,  które  udaje,  czego  nie  maai,  przywdziewa 
pozór  nibylo  sknmuiej  mądrości,  kryje  zatem  niezdat- 
ność swoje,  i  Km  się  chlubi,  co  go  upadla. 

Takie  nakoniec  ,  co  aię  wśród  sztucznej  powiaści 
umyślnie  Mcioa,  i  każe  więcej  się  iłego  domyśli wać,  niż 
obwieścić  przyszło. 

Ludzi  niegodziwjrm  sposobem  milczenia  ożywających, 
do  naj podlejszych  zwierząt  fM^zyrównać  można  :  z  tej 
liczby  są  psy,  co  milcakiem  gryzą,  a  taki  rodzaj  psów 

Milczenia  może  być  ziem  niekiedy,  ale  nierównie 
caęściej    wielomówstwo ;    pierwsza   graaszy   zbytkiem 
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uwagi,  drugie  supefną  nieuwagą.  Znatlo  dobrze  prawo- 
dawca Sparty,  gdy  widząc  powszechną  prawie  Gr«łiów 
przywarą,  zbytek  w  mowie;  wnioii  do  »woich  tak 
twicziy  sposób  mówieniaf  ii  dotąd  go  zowiemy  Lako- 
oizmeni.  Miai  on,  jak  wszystkie  ione  rzeczy,  osobliwie 
nauk  i  kunsztów  tyczące  tią ,  wielbicielów  i  krytyków  t 
wziąwszy  jednak  rzecz  na  szalę  śrisiej  uwagi,  ledwoby 
uą  pierwszeństwo  Lakonizmowi  nie  naleiafo.  Sprzeciwia 
się  wprawdzie  przepisom  krasomowstwa, które  w  wdzięcz- 
nym i  ozdobnym  stów  ukfadzie  umieszczają  zdania; 
ale  oprócz  tego,  ii  wdzięk  z  zwięziością  zgodzić  się 
może,  tyle  ztych  skutków,  choć  to  i  w  krasomowslwie 
wiedzie  za  sobą  zbytnie  mówienie ,  iż  przeciwko  niemu 
sprawiedliwie  powstawać  należy. 

Że  zbytek  każdy  jeil  ałyjpi,  i  szkodliwym,  i  mafomów- 
ności  zarzucić  to  można  :  ż«  jednak  mniej  na  tę  przy- 
ganę  zasługuje,  każdy  sam  nad  sobą  zastanawiając  się, 
przyznać  to  może.  Milczenie  szkodliwe  moina  poprawić 
następnem  mówieniem  -.  sfowo  raz  wyrzeczone  nie  wraca 
się,  i  choćbyśmy  najusilniej  zatrzeć  go  chcieli,  im  więcej 
przykładamy  do  tego  starania ,  tym  bardziej  dajemy 
uczuć,  nie  tak  częstokroć  winę,  jak  nieostrożność  nasze. 
Csui  to  dzielniej  jeszcze  nad  Likurga  Pitagoras,  g<ly 
nauki  *wojej  pięcioletnie  milczenie  czynif  poprzedni- 
kiem, a  zas  chcąc  dać  skromnego  mówienia  prsykiad,  w 
zwięzłych  wyrazach,  naksztait  wyroków,  zawarł  treść 
nauki  swojej. 

Sławny  wiek  nasz  w  foliały,  użycza  ich  w  niezmiernej 
oWltości  t  z  pozoru ,  w  wiadomościach ,  odkryciach  i 
ntokach  'są  wielkie  skarby,  ale  ta  niezmieruość  zdobi 
tylko  biblioteki !  jęczą  szary  pod  ciężarem,  a  ten  ciężar 
§dy  się  ceoi,  oprócz  pięknej  oprawy,  druku  i  obrazków, 
ledwo  kiedy  ma  twoje,  co  do  rozumu  i  wynalazku,  war* 
tość.  Przeszła  wada  wielomówności  w  pismo,  i  tak  go 
zaraziła,  iż  co  niegdy  ów  sMcowny  lakonizm  we  trzech 
słowach  zamykał,  na  to  teraz  kilku  rozdziałów  potrzeba. 
Podobna  takowa  obGlosć  do  owych  lat,  nibyto  urodiaj- 
nych,  gdzie  liczne  kopy  wiele  obiecują;  a  kiedy  przyj- 
dzie do  omłotu,  słomy  dostatkiem,  ziarna  mało. 

Przyczyny  wielomówności  są  wielorakie  -.  dar  przy- 
rodzenia zle  użyty,  pierwsze  mi'^zy  niemi  miejsce 
trzyma  :  tak  ja4  odważni,  dowcipni ,  rodzą  aię  i  wy- 
mowni, mając  nadaną  sobie  łatwość  do  wyłuszczenia 
dokładnego  myśli  swoich.  Gdy  takowemu  szczęśliwemu 
nadaniu  uwaga  nie  towarzyizy,  poczytują  naówczas  to, 
co  jest  przydatkiem,  za  istotę ;  i  przestając  na  składnem 
obwieszczeniu ,  niestarają  się  o  nabycie  wiadomości, 
którąby  posiadłszy  obwieszczać  mogli.  Coby  więc*|»rzy 
nauce  było  powabną  wymową,  to  bez  niej  staje  się  dość 
składnym  brzękiem,  który  choć  z  razu  może  zabawi, 
nadal,  że  nic  nie  oznacza,  traci  wartość  i  nudzi. 

Zbytek  miłości  własnej,  dzielną  zwykł  bywać  przy- 
czyną wielomówstwa ;  przeświadczeni  zupełnie  o  dosko- 
nałości swojej,  chcą  takowi,  iżby  i  drudzy  takież  o  nich 
mieli  zdanie,  jakie  oni  o  sobie.  Nie  oszczędzają  przeto 
mówienia,  i  byleby  tylko  midi  sposobność,  szeroce  się 
rozpościerają  z  wyrazami  swojemi,  dla  tej  jedynie  przy- 
czyny iżby  dokładniej  poznanemi  zostali.  Nie  zważają 
na  to,  iż  się  po  większej  części  zdradzają  sami  złem  i 
i  nieprzyzwoitem  mówieniem;  nie  uznają  albowiem  w 
sobie  takowej  zdrożności,  a  choćby  poniekąd  czuli  lo 
sami  (co  się  jednak  rzadko  zdarza)  ,  toż  samo  uczucie 
każe  im  mówić,  aby  zwierzchnią  postacią  wymowy  za- 
kryli to  przed  drugimi,  na  czcm,  i«  im  brakuje,  wiedzą. 
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Najpotrzebniejszym  jest  dla  każdego  przynuotem 
roztropność,  bez  niej  żaden  się  dobrze  nie  wydaje  -.  po- 
nieważ nie  tak  jest  użytym  i  stosowanym,  jakby  być  po- 
winien. Brak  takowego  przymiotu,  najdzielniejszą  jest 
przyczyną  wielomówności.  Niedość  jest  mówić  obszer- 
nie, choćby  i  dobrze,  jeżii  mówienie  nie  jest  w  ciasie, 
jeźli  nie  jest  stosowne,  i  do  tego,  co  mówi,  i  do  tych  co 
słuchają.  Wiek  sędziwy,  stan  wzniesiony,  rzecz  walna, 
miejsce  publiczne,  wyciągają  przyzwoitego  sobie,  a  zatem 
poważnego  w  dobraniu  siów,  zwięzłego  w  wyrazach,  spo- 
sobu mówienia.  Nie  może  więc  tan  mieć  miejsca,  piętno 
zawsze  mająca  płochości  i  nii*rozeinania,  wielomówno^. 
Namieniło  się  wyżej  o  Pitagorze,  iż  nakształt  wyroków 
w  krótkości  iłów  zamykaf  zdania  swoje  i  nauki  :  czynił 
to,  w  najwyższym  stopniu  wziętości  i  ttfwy  zostając. 
Przpwoicie  więc  do  stanu  owego,  i  do  gromadnych 
uczniów,  którzy  się  zewsząd  do  niego  zbiegali.  Naśla- 
dowali go  prawie  wszyscy,  zawołani  dawnych  czasów 
mędrcy  :  każdy  z  nich  mało  co  po  sobi«  cosiawił  na 
piśmie,  ale  to  małe  pełne  wyboru,  więcej  nierównie 
umysłowi,  niż  oczom  użycza ,  dając  wiele  do  zatlaso- 
wienia  lię  i  uwagi. 

Nieposkromione  rozumem  żądze  tą  takie  iródiem 
bardziej  jeszcze  gadatliwości,  niż  wielomówstwa  :  mó- 
wienie oznacza  myśl ,  z  której  pochodzi :  gadatliwrosć 
brzęk ieitt  jest  tylko  wrzasku,  a  ten  zwyczajnie  tym  się 
bardziej  rozlega,  im  żywsza  jest  żąidBa,  która  mu  fłów 
dodaje.  Niech  lo  nie  uraża  płci  damskiej,  iż  w  każdym 
rodzaju  wymowy  mogłyby  mistrzować,  i  uczyć  tych, 
którzy  drujsich  uczą.  Żywe  są  u  nich  namiętnoad,  i 
nigdy,  osobliwie  w  złośliwych  zapędach,  albo  przynaj- 
mniej rzadko  kiedy  płeć  męzka  jej  wyrównywa.  Nie  za- 
pędzam się  w  dalsze  uwagi  i  roztrząśnienia,  dość  mi  oa 
tem,  gdy  się  do  świadectwa  mężów  odwołam.  Mógłbym 
jeszcze  inny  rodzaj  świadectw  tu  przywieść ,  ale  przez 
wzgląd,  który  im  się  należy,  wstrzymuję  pióro. 

Jak  przyczyny  wielomówności  fą  zdrożne,  tak  jej 
skutki  szkodliwe  :  nie  może  się  usprawiedliwić  inaczej 
tylko  upakarzającem  wyznaniem,  iż  nie  przewidziała 
tego,  czego  częstokroć  była  przyczyną  :  bywa  zaś  tyla 
zdrożności,  tylu  pokrzywdzenia,  i  cudzego  i  własnego, 
iż  usprawiedliwioną  nigdy  hy6  nie  może.  Słowo  wyrze- 
czone z  krzywdą  cndzą,  pociskiem  jest  zadającym  czę- 
stokroć nieuleczoną  bliznę;  wyznanie,  przeprosicoic, 
odwołanie,  ulżywa  zwierzchnie,  ale  jadu  nie  goi. 

Jeżeli  szkodzi  innym,  szkodzi  i  sobie ;  nadaje  albo- 
wiem zakałę  jaduwitości  mówiącemu ;  a  jeżeli  go  lem  nie 
czerni ,  upadla  przynajmniej  nieroztropnem  mówienia 
użyciem:  czyni  niezdatnym  do  usług  krajowych,  które 
niekiedy  wstrzymałości  w  mówieniu  wyciągają ;  odstręcza 
poufałość  przyjaciół  sprawiedliwą  bojażnią,  aby  jej  zfca 
użyciem  ,  przez  niewczesne  objawienie  szkodliwą  nie 
uczyniła  -.  a  nakoniec  obmierzłym  czyni  w  postedzenin. 
Nic  albowiem  tak  nie  obr^,  jak  nierozmysluość  ga- 
datliwego, który  uslawic*znem  powtarzaniem  nudzi,  a 
nie  dając  innym  mówić,  choćby  nakoniec  i  użytecznie 
mówił,  upakarza  milczących,  jakoby  lak  dobrze,  jak  on 
mówić  nie  mógU. 

Złość  bywa  |>onurą,  i  sama  w  tobie  się  zasklepia,  iżby 
tym  dzielniej  szkodzić  mogła  :  pospolicie  gadatliwi  nie 
podpadają  tej  naganie ;  jednakże  choćby  mieli  najlepsze 
serce,  nieroztropność  ściągać  częstokroć  na  nie  zwykła 
zemstę  i  karę,  złym  czynom  przyzwoitą.  Jeżeli  więc  inne 
podubki  do  milczenia  ich  przywieść  nie  mogą,  uieA 
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pnjrMJmniej  wfuny  uiylek  prtywodzi  ich  do  umiarko- 
wania  w  mowie,  a  naówcsas  ttawuy  ti^  zoośoymi,  i  fo- 
bie i  ionym  dogodsą. 


NAGROBKI. 

Pnyccynami  auwiania  nagrobków,  jak  są,  tak  i  zawtM 
bjwaty,  ial,  w<biccznDt<S  i  uszanowanie.  Llg^  czyni  bo- 
iMci  ial  podzielony,  i  t  tego  powodu  pierwszy  tUwiacz 
cbeiai  zyskać  ucsestaików  łalu  twojego.  Żal  jedynie, 
^■•■j^  •l«'«^ł  bolcłć  twof^obwieucza.  Nagrobki  więc 
<(*«i«B«  oie  zawfze  godnych  pamięci  miaiy  za  cel :  ie 
jednak  csia1<Mci  chwalebnej  b^aiy  i  zą  skoikiem,  z  tych 
miar  ganić  ich  stawiania  nie  należy. 

Najdawniejsze  dziejopisów  powieści  uczą  nas  o  sta- 
wianio  pamiątek  zmarłym,  o  grobach  umyślnie  sporzą- 
dzonych, nie  tylko  dla  tfawnych  mężów,  ale  dla  szcze- 
gólnych polmleń.  I  stąd  ów  przykaż  Jakóba  umierają- 
cego Jóaelbwi,  iżby  zwioki  jego  tam  umicśi^ii,  gdzie 
dziada  i  ojca  spoczywały.  Byfalo  skała  w  Hebron,  której 
pśecaarę  dla  atebie  i  następców  Abraham  od  obywalelów 
tamtejszych  kupif.  Piramidy  Egipskie  ,  które  dotąd 
ttiezmiemością  swoją  zadziwiają,  grobami  były  tamtej- 
szych królów,  co  dotąd  oznaczają  wśród  nich  gmachy,  a 
w  nich  grób  dla  złożenia  zwłok  pozostały.  Cyrus  sało- 
żyriel  moaarchji  Persów,  umierając  zalecał,  iżby  w 
kraju  ojczystym  był  pochowany,  i  stało  się  to  w  Paza- 
gardsac,  gdzit  go  potem  Alesander  odwiedzał :  zgoła 
nic  mass  takiego  narodu,  chybaby  w  ostatnim  stopniu 
byt  dsikoMi,  któryby  troskliwości  względe|p  osUte- 
onego  spoczynku  nie  okazaf;  a  zatem  w  którymby  nie 
miafy  się  znajdować  siady  mniej  lub  iu$cej  znaczniejsze 
i  wzoiosfe  pomiątek  zmarłym  poświęconych. 

Grób  który  zmarledku  maiionkowi  wystawija  Arte- 
mizya ,  i  który  od  jego  nazwiska  Mauzoia ,  innym  po- 
dobnym strukturom  dat  znamię,  uk  byi  wspaniałym, 
iż  go  mię^jzy  cudami  śwteu  umieszczono. 

Chwalebny  więc  jest  z  powodów .  stwierdzony  cią- 
glensi  przykiady,  zwyc«aj  stawiania  nagrobków ;  ale  jak 
•  wy4«j  wspomnionych  Egipcyan  był  zwyczaj,  iż  nie 
i*acsej  czczoąp  pogrzebem  i  stawiono  nagrobki,  aż  po 
zaszłym  wyroku  sądowym,  iż  zmarty  godzien  byi  tako- 
wego uczczenia;  tnżbym  ja  mniemał  i  życzył, aby  wszę- 
dzie było  w  używaniu.  Prawda,  iżby  mnicy  było  pamią- 
tek, aleby  większy  czyniły  skutek,  i  czulsze  z  widoku 
•wego  wrażenie.  Ze  wstrętem  niekiedy  czytać  przycho- 
dzi wyryte  na  miedzi,  lub  marmurze,  pochwały  osób 
miernych,  a  co  gorsza  zdrożnych,  niegodnych  takowe^ 
go  przepychu,  a  bardziej  miejsca  na  którem  spoczywa- 
ją. Toż  samo  mówić  należy  o  napisach,  z  których  się 
tego  tylko  dowiedzieć  można,  jak  długo  i  kiedy  żył  nie- 
boszczyk .  którego  tu  pochowano. 

Pożytlu  tm  stawiania  oagrnbkó%  są  wielorakie,  nad 
mektórcmi  nie  zawadzi  się  zastanowić.  Naprzód  są  win- 
ną csM>tom  i  zasługom  nagrodą ,  wzbudzają  widokiem 
•woim  do  naśladowania,  zdobią  nakoiiiec  mi(  jsi  a,  w  któ- 
rych są  postawione.  U  Rzymian  i  Creków  posągi  zac- 
nych mężów,  bramy  tryumralue  na  ich  cześć  stawiaue, 
miejsca  schadzek  noszące  icł^  nazwiska,  zgoła  rozmai- 
tego rodzaju  gmachy  ku  temu  jedynte  celowi  zmierza- 
jące, najznamienitszą  miastom  i  ich  okolicom  czyniły 
ozdobę.  Vf  Rzymio  tak  się  były  posągi  zagęściły,  iż 
mówioBO,  iż  coraz  się  hardziej  ^oożąc  przejdą  liczbę 


mieszkańców.  Przysionki  celuiejszych  obywatelów  na- 
pełnione były  wyobrażeniami  ich  przodków,  a  te  po- 
spolicie z  starożytności  zakopcone,  zwano,/iimos<r  tma- 
gin*s.  Noszono  je  przy  pogrzebowych  obrządkach,  co 
daje  poznać  Tacyt,  gdy  w  jednym  z  tych  obchodów, 
dla  bojażni  Tyberyusza,  Brutusa  i  Kassyusza  nie  oka- 
zano. 

Nagrobki  ,  tak  jak  inne  ku  następnej  pamięci  sta- 
wiane gmachy,  są  najtrwalszemi,  a  razem  najoczywi- 
stszemi  dowodami  dziejów  krajowych,  odmian  rozmai- 
tych ]  gdyż  z  napisów  w  ich  umieszczonych  dochodzić 
można  pory  czasów,  w  których  się  czyny  rozmaite  wy- 
darzały. 

I  to  niepoślednią  jest  zaletą  nagrobków,  iż  służą  do 
pomnożenia  i  wydoskonalenia  tlacownych  kunsztów 
Snycerstwa  i  Architektury,  i  dają  poznać,  jakiemi  one 
stopniami  wzrastały  ,  doskonaliły  fię ,  lub  upadały. 
Pełne  są  starożytne  i  w  naszym  kraju  świątuice  sza- 
cownych lakowych  działań  kunsztu,  a  co  z  żalem  wy- 
rażać przychodzi ,  uznajemy  z  nich  różnicę  później- 
szych czasów,  ani  w  części  dochodzącą  dawnego  wy- 
boru. Z  większą  jeszcze  czułością  wyznać  należy,  iż 
większa  część  tych  szacownych  pamiątek,  przez  niedo- 
zór,  a  hardziej  przez  nieznanie  się  na  nieb  zginęła  : 
zlemwszyslkiem  z  tych  co  pozostały,  osądzić  można, 
iż  kunizta  za  przodków  naszych  kwitnęły  i  były  w  sza- 
cunku. Wspaniała  w  katedrze  Krakowskiej  Jagiello- 
nów ką(>lica  równać  się  może  z  najprzedniejszemi  struk- 
turami w  Europie  :  w  kościele  Tarnowskim  nagrobki 
Jana  Tarnowskiego  i  zięcia  jego  Ostrogskiegof  ziąż^cJt 
Janusza  fundatora  Ordynacyi,  wpośród  Rzymu  staćby 
mogły,  i  zyskać  tamtejszych  mieszkańców  i  cudzoziftmr 
ców  zadziwienie. 

Dawność  stawiania  pamiątek  zmarłym,  i  u  nas  do 
pierwiastków  państwa  zachodsii  czego  dowodem  w  bliz- 
kości  Krakowa  Wandy  i  Kraka  wzniosłe  mogiły.  Pier- 
wszy z  ciosu  wyryty  oznaczający  osobę^olesiawa  Chro- 
brego ,  okazywał  się  w  kościele  katedralnym  Poznań- 
skin^  gd/ie  zwłoki  jego  złożone  były.  ale  po  zgorzeniu 
kościoła  szacownych  nawet  ułomków  znaleźć  nie  można. 

Że  zbawienny,  przykłac^y  i  użyteczny  zwyczaj  sta- 
wiania nagrobków^  ustał  teraz,  a  przynajmniej  rzadzej 
niż  przedtem  używany  bywa,  przyczyny  takowej  od- 
miany zdają  mi  się  być  następujące.  Jakie  bywały  po- 
budki staHriania  grobowców?  Wielorakie  zaiste:  pierw- 
szi*  między  niemi  miejsce  trzynrirfa  religia  ;  ta  wpajając 
w  umysły  dusz  nieśmiertelność,  sposobiła  i  zachęcała 
do  stawiania  pamiątek  zmarłym,  w  tej  słodkiej  nadziei, 
iż  uwolnieni  z  więzów  ciała,  czuć  bętlą  hołd  ich  cnocie 
oddany.  Wzdęty  zbytniem  o  sobic  rozumieniem  umysł 
odrodnych  następców,  śmiał  się  targnąć  na  święte  nie- 
bios wyroki,  i  jeżeli  niekiedy  zupełnie  nie  odrzuca,  co 
one  głoszą,  wątpiąc  jednak  o  przysziem  życiu,  zanied- 
bał czynić,  co  próżnym  być  wydatkiem  uznał,  albo  się 
domyśliwał. 

Z  uszczerbkiem  religji  zmniejszyły  się  cnoty,  a  zatem 
uszanowanie  rodziców,  starszych,  powinowatych.  Jak 
tacy  uwielbiać  mają  już  zmarłych,  którzy  ca  żyjących 
nie  mieli  względu?  albo  żałować  zeszłych,  których  gdy 
mieli  żyjących,  nie  osądzili  godnymi  czułości  swojej  ? 

Wdzięczność,  niegdyś  słodki  serc  poczciwych  obo- 
wiązek ;  wdzięczność  ta  najmilsza  a  razem  najłatwiejsza, 
bo  od  przyrodzenia  nadana  i  zwierzętom  wspólna  z  na- 
mi cnota  \  stała  się  dla  nieczułych  przykrym  ciężarem, 


z  ktorfgo  (jeśli  uą  zdobędą  na  jakie*  nibjto  wzgl^y) 
mniemają  ii  Uiia  podzit^kowanie  uwalnia.  To  wi^  co 
wdzięezoofć  przedłuża  i  na*t<pDym  i»iekom  podaje  ku 
wiadomo«c'i,  nazywają  czczem  okazaniem,  upodleniem, 
albo  odnowieniem  mafo  co  polrzebnem,  i  mniej  zdat> 
nem  już  przeaztej  niezwrotnie  rzeczy.  Takowe  maiymy 
<*l>'i*j%^  ti^  codziennie  o  natze  uszy,  tłumaczą  jaśnie, 
dlaczego  już  zwyczaj  stawiania  nagrobków  zupełnie  pra* 
wie  uatał,  albo  przynajmniej  rzadko  się  kiedy  okazuje. 

Są  którzy  ważą  się  ozwać  z  Faryzeuszem ;  poco  ten 
próżny  wydatek?  jnż  się  wyżej  powiedziało,  jak  jest 
szanowny  i  zdatny.  W  innych  okolicznościach  ,  alho 
wcale  obojętnych,  albo  co  gorsza  nieprzyzwoitych,  bą- 
dźmy oszczędnymi :  poczciwe  dzieło  ułe  zuboży.  Godni 
z  tych  miar  równie  poszanowania  ,  jak  i  naśladowa- 
nia Aogielczykowie  :  ci  w  tejże  świątoicy  gdzie  królów 
zwłoki  odpoczywają ,  w  Westminster  zacnych  mężów 
popioły  mieszczą.  Każdy  który  ten  skład  cnotliwych 
ludzi,  a  razem  wdzięczność  następców  ogląda,  czuje  w 
sobie  dzielne  wzruszenie,  które  go  i  do  szacowania  i 
do  naśladowania  cnoty  wiedzie. 

Szanowni,  a  mało  kiedy  naśladowani  od  naa  wcale 
wyrodnych,  ojcowie  nasi ,  mieli  swoje  przywary,  bo 
byli  ludźmi,  jednakże  trzymali  się  ścisłe  najistotniej- 
szy^ obyczajności  prawideł.  Małżeństwa,  krwi,  prty- 
jaźni,  wdzięczności  związki,  były  u  nich,  tak  jak  być 
powinny,  święte  i  nienaruszone;  i  widzimy  tego  do- 
wody w  licznych  grobowcach  po  starych  gmachach  ko- 
śotelnych,  jeżeli  je  skąd  dzikość  nie  wyrzuciła. 

Dawny  zwyczaj  chowania  ciał  w  kościołach,  uwłoczył 
ich  powadze  I  świętości  ;  w  pierwiastkach  Chrześciań- 
^  Itwft  nie  miał  miejsca,  i  sprawiedliwie  jest  zabronio- 
nym ;  nie  idzie  jednak  zatem,  iżby  nagrobki  godnym 
tej  czci  nie  były  stawiane.  Rzymianie  przy  drogach  je 
stawiali,  i  stąd  ów  wyraz  nifircześnie,  teraz  w  napisach 
grobowców  używany  :  sta  riatorf  zastanów  się  podróż- 
ny. Nie  jest  pobożnym,  kto  przebywając  w  świątnicy, 
okiem  rzuci  na  położony  w  niej  nagrobek  i  napis  zmar- 
łemu dany. 

Szacowną  w  ziędze  swojej,  Monumenta  Sarmahrum^ 
zostawił  pamiątkę  StaroWoItki  :  zebrat  on  w  niej  wszy- 
stkie za  swoich  czasów  będące  w  PoliflCze  nagrobki.  Z 
żalem  wyznać  przychodzi,  iż  wielu  z  nich  nie  dostaje, 
a  po  nim  tak  mało  nowych,  iż  ledwoby  dziesiątej  części 
dzieła  jego  doszły. 


MYŚLI  ROŻNE. 

Człowiek  rozsądny  bez  nauki,  może  udać  rozumne- 
go t  rozumny  bez  rozsądku,  częstokroć  za  głupiego  n- 
chodzi. 

Wzgarda  tak  jak  wszystkie  ciała,  ma  wfpólne  wzru- 
szenie i  odpór.  Gardzącym  wzgardzony  gardzi ;  mądry 
za  nic  głupiego  nie  ma ;  głupiemu  mędrzec  najnikczem- 
niejssym  staje  się  widokiem. 

Wzruszenia  wewnętrzne  pospolieie  nieszczęść  na- 
szych bywają  przyczyną;  len  który  je  tak  pokona,  iż 
na  wzgardę  nieczuły ;  a  umie  się  raz  wrat  do  drzwi 
przed  sobą  zamkniętych  powracać,  może  być  pewen, 
ii  nakonitc  co  chciał,  to  zyska. 

Nie  na  to  się  trzeba  wysilać,  iżbyśmy  oie  byli  oszu- 
kanymi, ale  ieby  nas  jak  najmniej  oasukiwano.  Ujść 
ai<let  niezliorooego  tłumu  filutów,  najbyatrsejszy  prze- 


mysł nie  zdoła  ;  nie  masz  albowiem  takiego  otzukacza, 
któregoby  albo  lepszy  od  niego,  albo  równy  przynaj- 
mniej nie  oszukał. 

Kto  z  pierwszego  wejrzenia  wydaje  si^  frantem .  nie 
umie  rzemiosła  ;  najlepsze  to  jest  frantowstwo,  które  za 
prostotę  uchodzi. 

Łatwa  jest  rzecz  lud  oszukać ,  ale  gdy  pozna  ,  iż  był 
osaukanym ,  nie  ma  się  jui  po  co  wracać  teu ,  który 
oszukał. 

Często  zdarza  się  w  dysputach  ii  ntrzymujący  nie 
wierzy,  a  sprzeciwiający  się  nie  rwumie. 

Niewdzięczność  zawsze  jett  godna  nagany,  aai  ją  to 
usprawiedliwia,  gdy  udaje,  ii  dU  aysku  dobne  csyaią- 
cego  otrzymała  dobrodziefltwo ;  jakaikolwiek  my*!  byia 
tego,  który  nem  dogodził,  dość  ie  degodztf :  trzeba  być 
wdzięcznym. 

Częstokroć  marnotrawstwo  zyskiwa  imię  hojności  t  ta 
tylko  godną  jest  chwały,  która  się  na  dobre  działania 
wylewa. 

ilekroć  trafia  mi  się  widzieć  dzieci  igrające  razem, 
zewszeb3rm  się  o  tego  zdatnosć  załoiył,  co  inne  j«k 
konie  wprzęga,  a  sam  fbrmani.  Takim  w  niemowlęctwie 
był  zapewne  Juliusz  Cezar,  który  potem  mówił  ?  ii  wo- 
lałby pierwszym  być  na  wsi,  nii  drugim  w  mieście. 

Niedowiarstwem  wszyscy  ptamie  grzeszą ,  opróa 
chwalonych. 

Nie  zawsze  jest  to  prawdą,  co  wssyscy  raniej  bacznie 
powtarzają .  iż  o  umarłjrch,  albo  dobrze  mówić  trzeba, 
albo  nic;  ni«K:liby  szedł  za  tero  mniemaniam  dziejopb, 
nie  wiedzielibyśmy  o  prawdzie. 

Ostatnim  jest  to  stopniem  klaraatwa ,  gdy  kłamca  na- 
koniec  sam  sobie  wierzy. 

Pierwsze  myśli  j»  pisaniu,  mówią,  najlepaae  t  nsoina- 
by  dodać,  iż  drugie  najadatniejsze*. 

Skarżymy  się  na  głupich,  iż  wfelc  o  aobie  roautMeją : 
a  jak  inaczej  głupim  być  można  ? 

Rzadko  naśladowca  zasłużył  na  naalndowąnie  :  czuł 
się  być  pasterzem  Horacyusz,  ^iy  naś1ad<Mrcąpr  owcami 
nazwał. 


DAMSKIE    NAUKI.. 

Wychodzę  właśnie  z  domu ,  gdzie  byłem  saproazooy 
na  obiad ,  a  zastawszy  kilka  dani  młodych,  grzecznych, 
ksztaitnych  i  modnie  przybranych  ,  wróżyłem  sobie,  ii 
się  zabawię;  zawiodłem  się  zupełnie.  I  zaraz  zapobiega- 
jąc zarzutom  o  niegrzecznosć,  prosrę  czytelników,  iżby 
mię  raczyli  do  kobca  cierpliwie  wysłachać.  Obiad  Ie 
przyniósł,  co  zwyczajnie  na  pocsąlku,  uczty  przynoszą; 
zrazu  głębokie  milczenie ,  odezwy  dalej  niekiedy ,  prty 
końcu  wrzask  :  wstanie  go  od  stołu  zakoóczyło ;  i  gdy 
jedni  odjechali,  ja  z  pozostałymi  zatrzymałem  aię,  i  nie* 
które  damy.  Po  kawie  nastąpiła  ciągła  rozmowa  ,  a  ie 
właśnie  dzień  był  pocztowy ,  wpadliśmy  w  poKtykę. 
Rzecze  kto,  iż  to  w  przytomności  dam,  nieprzyzwoitose, 
one  zaczęły :  i  tak  żwawa  o  interesach  ccter^cli  caęaet 
świata,  o  ArystokrsAyi,  Oligarchji,  Demokracji,  wsącza 
ła  się  dysputa ,  iż  znudzony  dyssertacyami ,  a  hardziej 
jeszcze  żwawośiią  zapalonych  Amazonek,  ociekłem  a 
posiedzenia,  i  powróciłem  do  domu. 

Gdy  Henrykowi  IV  królowi  fraoeasluemu,  podał  kra- 
wiec projekt  o  sądach,  kazał  zawołać  kanclerza  wiel- 
kiego, aby  mu  wziął  «iarę  tta  suknią.  Trseba  rią  ktAd^ 
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Ba  utrudniać  tern,  co  sdola,  co  mu  należy  i  co  mu  przy- 
»toi.  Nie  jesl  to ,  co  mówię ,  poniżeniem  płci  pięknej « i 
owaaem  z  tego  przydomku  ,  który  im  luby  ,  biorę  wttęp 
dodaUzych  uwag  moi:b. 

Piękność  w  powtsechoem  znaczeniu  awojem ,  wtzy- 
•tko  to  nmieascza ,  co  zadziwić ,  ucieszyć  ,  wzruszyć , 
przywiane  może  ;  to  zas',  co  ucieszenie,  zadziwienie  , 
wsnuseaie,  czułość  działa ,  i  coraz  bardziej  krzewi  i 
wzmaga  ;  jest  kształt  postaci ,  delikatność  wzruszenia  « 
wdzi^  twarzy,  młodości  raźnosć  i  świeżość.  Gdy  więc 
w  prostocie  a  z  uszanowaniem  przełoży  się  płci  pięknej, 
iż  zbytnie  zacieczeoie  się  w  naukach ,  bohalyrstwo ,  i 
statystyczne  perory,  kształtowi,  delikatności,  wdziękom 
i  świeżości  szkodzą ;  nie  będą  miały  za  z!e,  gdy  uczynne, 
bo  sobie  dogadzające  przestrogi  odbiorą. 

Uroda  ze  składu  powierzchownego  twarzy  wzrasta ; 
wznosi  ją  i  powiesza  oczu  bystrość  ,  kolorów  żywość , 
brwi  ciąg  okazały ,  ust  niewzdętość  i  szczupłość.  Proszę 
teraz  jak  najpokorniej ,  niech  raczą  damy  spytać  się  le* 
karzów,  zwłaszcza  swoich,  (bo  są  modui :  )  dowiedzą 
si^,  ii  zbytnie  natężenie  umysłu,  osobliwie  w  uczonych, 
walecznych  i  statystycznych  dyssertacyach,  oczy  zapala, 
brwi  kurczy,  lice  zżyma,  usta  rozszerza ,  całej  zgoła 
osobie  odbiera  wdzięk  i  kształtność.  Gdy  więc  w  posie- 
dscnaa  równych  sobie  filozofek ,  ministerek ,  lub  boba- 
tyrek  będą  się  znajdowały,  przerywając  nieco  (jeżeli 
to  być  moie)  uczoną,  odważną,  lub  statystyczną  po- 
pędliwość ,  niech  przypatrzą  się  w  źwierciedle ,  jakie 
żwawa  dysputa  ,  lub  perora  ,  na  twarzy ,  lob  całej  po^ 
siad  csyni  odmiany  i  a  dopiero ,  kładąc  rzecz  na  szalę 
własBCfo  rozmysiu,  osądzą,  czy  godne  tego  królestwa , 
lab  Rzeczypospolite  całego  świata ,  ażeby  dla  nich  nie 
tylko  tracić  piękność ,  ale  podawać  ją  nawet  w  niebez- 
pieczeństwo straty. 

Zdaje  się  z  pierwszego  wejrzenia ,  iż  perory  i  dyspu- 
ty  uczone ,  statystyczne ,  osobliwie  zaś  bobatyrskie,  nie 
tylko  żywości  oczu  nie  uwłoczą ,  ale  ją  zwiększają ,  a 
więc  zostaj^m^jsce  i  ponr  ku  zarzutowi,  gdy  mniemam, 
iż  tym  sposobem  żywość  ich  w  pici  damskiej  utracą, 
Ale  tu  nie  o  takowej  żywości  rzecz,  która  ujmuje  pa- 
trzących ,  i  słodko  wzrusza  ,•  taka  jest  pochodząca  z  ra- 
doeci,  I  zapatrzenia  się  na  widok  powabny,  z  wieszczego 
nakoaiec  rymotworców  ducha.  Lecz  głębokie  polityczne 
roatrząśnieaia ,  natężone  mądrości  uwagi,  rozżarzony 
bobatyrstwa  zapał ,  chęć  przeparda  sprzedwiających 
się  zdaniu ;  gniew ,  który  się  osobliwie  w  płci  niacier> 
piąccj  odporu ,  skoraej  nad  siarkę  zapala ;  wszystkie  te 
razem  wzięte  ,  czy  w  szczególności  zważano  względy , 
prsyczyikami  są  gwałtownych  wzruszeń ,  a  te  wstręt 
otjnią  patrzącym  i  odrazę.  Ton  głosu ,  który  w  poto- 
caoei ,  a  dopieroż  einłej  rozmowie ,  rozkosznie  uszy 
pścsdi ,  zauenia  się  w  dyspucie  w  krzyki  wrzaskliwe ,  a 
te  im  bardziej  się  nie  zgadzają  z  delikatnośdą  ust,  ku 
wdzięcanema  uśmiechnieniu  zrządzonych,  tym  mocniej 
zadziwiają,  obrażają  i  ku  politowaniu  wiodą.  Może 
takowe  politowanie  i  z  rzeczy  i  sposobu,  którym  jest 
rscca  obwieszczona  ,  pochodzić  i  ale  pozwólmy ,  iżby 
rzecz  z  istosty  swojej  była  dokładną ,  a  więc  godną  słu- 
cha, tradiaby  przecież  i  wówczas  dzidność  swoje,  nieg<v 
daem  obwieszczeniem. 

Odbiera  wduęki ,  i  kau  posępność ,  nierozdzielna 
gtęhokich  myśli  towarzyszka  ,  a  co  najboleśniejsza  płci 
pięknej,  rasem  s  wdziękami  świeżość  młodości  :  kła- 
dzie aaoka  sgrsybiaiości  piętno  na  twarze  i  postaci ,  a 


w  lem  mniej  szczęśliwe  nad  mężczyzny  niewiasty,  iż 
rzadko  się  piękną,  a  raczej  znośną  starością  szczycą. 
Tę  więc  największą  nieprzyjaciółkę,  ile  możności  odda- 
l*j^c ,  gdy  ciągle  z  metrykami  swojemi  walczą ,  a  bie- 
lidłem  i  czerwienidiem  fałsz  czasowi  zadają;  nieuwa- 
żne na  swoje  dobro,  zbliżają  samochcąc  straszliwą  epo- 
chę,  natężeniem  herotcznem  wprawdzie,  ale  marszczki 
płodzącem. 

Uważałem  jednego  razu  żwawie  dysputujące  damy  , 
gdy  się  rozmowa  od  kornetów  przeniosła  była  do  Algie- 
bry  :  działo  się  to  w  upałach  Sierpnia  :  było  wino 
szampańskie  przy  obiedzie  ;  patrzeli  adoratorowie  : 
sprzeciwiała  się  przeszło  trzydziestoletniej  ledwo  dwu- 
dziestoletnia t  miała  w  ogrodzie  przecudowną  kabankę 
i  kapelusz  świeżo  przyszły  z  Londynu  :  wszystkie  te 
okoliczności  wzburzały  coraz  żwawiej  dysputy  zapał, 
i  do  tego  przj^odaiło ,  iż  pot  się  na  twarze  wydoby- 
wał; i  lubo  wstrzymany  caerwienidłem,  przedarł  się 
jednak,  przez  to  dość  gruntownie  zrządzone  malowanie. 
Co  za  szkody  stąd  nastąpiły ,  domyślić  się  można  :  ta 
największa,  iż  się  przerwała  dysputa,  a  heroiny  do 
domu  uciekły. 

Sławne  bjrły  Spartanki ,  ale  wstydliwą  wstraemię- 
żliwośdą,  i  takim  wzniesionego  umysłu  zapałem,  jaki 
płci  skromnej  i  wstydliwej  przystoi .  Nie  czytamy  w 
dziełach  Lacedemony ,  iżby  się  mieszały  w  radę ,  a  je- 
żeli sposobiły  ku  wojennym  niewygodom  saharlnwane 
niewczasem  ,  pracą  i  ułaanym  przykładem  dzieci ;  chlu- 
biły się ,  iż  godnych  ojczyźnie  wydawały  obrońców ,  i 
na  tem  przestawały.  Toż  czyniła  Grachów  matka  Kor- 
nelia, przenosząca  nad  drogie  noszenia  sławę  z  dobrze 
wychowanych  dzieci.  Miała  ona  do  Matematyki  sprowa- 
dzonych mistrzów,  uczyli  inni  politycyzmu  :  jej  był  po^ 
dział  wdrażać  cnotę  i  miłość  ojczyzny. 

Obrany  sędzią  piękności  Parys,  gdy  trzy  boginie 
czekające  wyroku  przed  sobą  obaczył ,  lubo  mu  jedna 
obiecywała  mądroś<i,  druga  władzę  i  panowanie ,  oddał 
jabłko  Wenerze.  Wszystkie  trsy  nadprzyrodzone  mia- 
ły wdzięki ;  i  byłby  może  jabłka  z  ręku  nie  puścił  i 
ale  nauka  zdarzyła  Palladzie  ponurość,  wspólnictwo 
władzy ,  małżonce  Jowisza  dumne  spójk-zenie ;  Weny 
strażą  tylko  piękności  zaprsątniona ,  otrzymała  zwy- 
cięztwo. 


O   PIŚMIE. 

Powiedział  Horacyusz ,  iż  niejnaczej  pismo  na  świat 
podawać  trzeba ,  tylko  aż  się  pierwej  przez  lat  dzieWięó 
przeleży.  Długie  brzemię ,  oznacza  płód  doskonały.  A 
że  takowych  płodów  po  większej  części  nie  widzimy ,  i 
bardzo  się  rzadko  nadarzają ;  nie  inną  takowej  rzadko- 
ści kładźmy  przyczynę,  nad  tę,  iż  piszący  nie  pamięują 
na  to ,  co  Horacyusz  powiedział.  Nie  zawadziłoby  więc 
tę  widką  prawdę,  na  drzwiach  każdego  porywcsego  pi- 
sarza napisać ,  i  prosić  wszach  w  obec  i  każdego  z  oso- 
bna, iżby  wprzód,  niż  zasiędą  do  pisania,  na  drzwi  rzu- 
cili okiem. 

Wielkie  jest  podobieństwo ,  iż  Horacyusz  własnem 
wsparty  doświadczeniem ,  tę  ważną  prawdę  obwieścił  : 
inaczej  nie  byłby  śmiał  powiedzieć  o  swoich  pismach , 
iż  zostawił  pamięć  trwalszą  nad  kruszcowe  posągi.  Mo- 
żnaby  zbytkowi  miłości  własnej  przysądzić  takowe  sa- 
mochwalstwo  '•   de   gdy   ciąg  wieków  szacunku  dzieł 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


jfgo  nie  «atarł,  [trrytnać  mu  to  nalei^y  ,  co  o  fobic  |łO- 
wiccłziaf. 

S«nieg07.  AngtisU  cesaru  świadeclwem  wsparta  jest 
y/rieśi  o  WirgiliuazUf  iż  obawiając  fię  pncyszfego  Encidy 
losu,  a  czując  dziefo  oiedość  jeszcze  uwagą  i  scistem  roz- 
irząsnieniem  wydoskonalone,  umierając  spali<l!  je  rożka* 
zał.  Jak  zaś,  gdy  je  pisał,  czutym  byi  na  to,  iżby  żadnej 
zdrożnosci  nie  podpadało,  przyświadcza  Makrobinsz, 
zachowawszy  ufomek  z  listu  ,  w  którym  Wirgiliusz  Au* 
gustowi ,  żądającemu  mioć  jego  Eneidę ,  odpisał.  Ego 
vero  frequenter  a  te  łiteras  aeeipio  de  /Enea  ąwdrni  meo  ; 
si  me  hercule  jeun  dignum  auribus  hiUferem  tuis ,  libmter 
miltarem.  Sed  tanta  inckoata  ret  est ,  ut  pene  vitio  mentu 
tmuum  opus  uigressus  miki  ridear^  cum  praesertim ,  ut 
teis^  uUa  ąuoątu  studUi  ad  id  opus  muhoque  półtora  imper- 
tiar,  •  Częstokroć  listy  twoje  odbieram  o  moim  Enea* 
SZU;  Gdybym  w  nim  widział,  coby  usm  twoich  było 
godne ,  a  ochotą  byłbym  ci  go  pnysłał.  Ale  tak  wielkiej 
wagi  rzecz  si^  zaca^a,  iż  mniemam,  że  nierosmyślnie  to 
uczyniłem ,  gdym  $ią  rzeczy  takowej  podjął ,  zwłasacza , 
ia  jak  ci  jest  wiadomo  ,  tyle  innych  istotnych  wiadomo- 
ści do  dzieła  takowego  potrzeba.  >  Co  *\ą  wi^c  i  z  Hora* 
cyuBza  i  Wirgiliusza ,  tak  wielkiego  szacunku  ptsaraów 
położyło,  daje  to  poznać,  jakiego  starania,  jakiej  cauło- 
sci  i  pracy  używać  powinien  każdy,  który  dzieło  na  wi- 
dok puszcza ,  a  z  nim  sławy  swojej  przyszłość  pod  sąd 
wieków  następnych. 

Co  się  nam  podoba,  nie  jest  przeto  dość  umocowane 
nt  to,  iżby  się  innym  podobać  mogło.  Sąd  w  spra«iit 
własnej  podlega  wątpliwości,  zwłaszcza  w  takowej,  gdzie 
idaie  o  zysk  uajpożądaństy.  Jeżeli  dobre  mienie  łub 
Mopień  wysoki  wzbudza  cudzą  zazdrość,  bardziej  tława 
z  dowcipu ,  lub  wiadomości  rzeczy  nabyta ,  a  to  a  tej 
przyczyny,  iż  zaszczyt  takowy  nam  samjm  przez  się,  a 
nie  okolicznościom,  które  się  nam  zdarzyć  mogą,  przy- 
pisywać należy.  Nie  ma  więe  zazdrosny  tej  pociechy 
zjadliwej,  iżby  wynaleźć  mógł  poaór,  którymby  amniej- 
•ayłto,  co  go  w  nas  obraża,  a  przeto  tym  się  srożej,  i 
tkliwiej  sam  w  sobie  gryzie  i  martwi. 

3Upaf  pierwszy  natężonej  myśli,  jeżeli  jeat  aawsat 
ifjżywszy,  i  z  tworu  rzeczy  wydaje  i  tenże  sam  aapał, 
płód,  który  wydał,  zbyt  w  oczach  naszych  czyni  sza- 
cownym. Stygnąć  zdaje  się  po  zakończonej  pracy,  ale 
się  pospolicie  za  każdym  na  nię  zwrotem  odnawia. 
Strzedz  się  go  ile  możności,  a  jeżli  nie  stłumić,  zmniej- 
szać i  praygaszać  należy,  abyśmy  chcąc  drugich  ująć , 
sami  się  nie  oszukali ;  i  zamiast  zyskania  nowych  za- 
•aczytów,  dawniej  nabytych,  winą  nasaą  nie  utracili. 
Ccłowiek  prawdziwie,  istotnie,  wiadomość  raecay  po- 
siadający, ana  jak  ciężko  być  doskonałym,  a  racaej, 
jak  jest  rzeca  siłom  ludzkim  niepodobna.  Zbliżyć  się 
więc,  ile  możności,  ku  niej  usiłuje,  a  im  więcej  usaedł, 
widzi  jak  wiele  jeszcze  iść  trzeba  t  czuje,  co  zdsiałał, 
ale  poznaje,  iż  wiele  jesacae  daiałać  należy ;  i  w  tera  tyl- 
ko naganny,  jeżeli  przestraaszony  trudnością,  podda 
się  rozpaczy,  i  dzieła  aaniecha.  Każde  w  rodzaju  nauk 
dzieło,  nader  jest  trudne,  bo  w  każdem  doskonałym 
być  należy,  a  doskonałjrm  być  lak  trudno,  iż  ledwo  nie 
jest  niepodobieństwem. 

Nicdosć  więc  opłonąćda  czas*-  żeby  następnie  nie  za- 
gorzeć, trzeba  trwałej  ,  a  więc  dzielnej  umysłu  mocy, 
iżby  nas  stawifa  obojętnymi  czytelnikami  własnego 
dzieła,  a  dopiero  sprawiedliwy  wyrok  na  siebie  dać  mo- 
żemy. Zdać  się  to  może  raeczą  osobliwą,  i  niepodobną 
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ku  uwierzeniu,  co  powiem,  ma  jednak  w  sobie  prawdę: 
najlepszą  rękojmią  dobrego  dzirła,  jest  to,  fdy  pisarz 
mimo  usilność,  mimo  pracę,  mimo  poprawę,  a  dzieła 
swojego  niekontent.  Takim  był  Wifgiliusa.  gdy  Eneidę 
spalić  rozkazał :  ale  oznaczył,  jak  raczej  wolał  ująć 
wzrostu  sławie  przyszłej,  niż  tej,  której  już  był  nabył, 
przydać  uszczerbku. 

Nie  jest  mys1  moja  oznaczać  ścisłe  czasów  rozmiary; 
i  Horacy usz  gdy  mówił,  Nonum^Hepremafiir  m  ormuii,- 
przeciąg  wprawdzie  dziewięcioletni  kładąc,  do  tego  je- 
dynie zmierzał,  iżby  dał  uczuć,  że  z  dziełem  dokonanem 
śpieszyć  się  nie  należy,  ale  czekać  poty,  póki  pierwsze 
wzruszenie  działacza  nie  uśmierzy  się  i  nie  przejdzie,  a 
dopiero  użyczać  drugim  własności  swojej.  Molier,  sław- 
ny komedyj  pisarz,  nic  wprzód  rzecz  stawiał  ku  wido- 
wiska, aż  ją  pierwej  kucharce  swojej  przeczytał;  jeali 
tę  rozśmieszył,  pewnym  był,  iż  się  rzecz  uda,  i  nigdy 
go  w  tej  mierze  doświadczenie  nie  zawiodło.  Co  on  czy- 
nił z  kucharką  w  rzeczach  krotofllnycb,  to  we  wsaelkie- 
go  rodzaju  pismach ,  czyli  prozą ,  czyli  wierszem,  wy- 
dawać się  mających  ,  czynić  należy,  radząc  się,  i  pod 
sąd  cudzy  poddając  dzieła.  Do  rady  i  sądu  roztropność 
nie  innych  brać  każe,  jak  ludzi  uczonych,  a  co  najwięk- 
sza, nieuwiedzłonych  żadnym  pozorem.  Takich  prawe- 
rai  Aryatarchami  aowie  Horacyosz  mówiąc  -.  Mąż  pra- 
wy a  roztropny,  wiersz  błahy  odrzuci,  co  o<inuany 
potrzebuje,  przemieni,  stanie  się  Arystarchem. 
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yir  bonus  et  pruiens  eersus  reprthendei 
Cuipubitf  duros^  incomptis  allmet  atrum 
Transetrso  ealamo  signum,  ambittosa  rueiśtt 
Omamenta^  parum  elaris  luetm  dart  cogei, 
Arguet  ambigue  dictum  ^  muianda  notabit  f 
Fitt  Jristarchus .  — 

Wielkiej  na  to  odwagi,  a  racaej  nieroamyślnosci  po- 
Irzeba,  tak  właanym  siłom  zaufać,  iiby  bea  żadnego 
wstrętn  ośmielić  się  na  wyrok,  który  powaacchność  daje 
wówczas,  gdy  wartość  rzeczy  oznacza.  Szcaególne  zda- 
nia mylić  się  mogą,  bo  niemi  przesądy  i  łądae  władają : 
ale  czat  ich  nie  ma,  a  podając  następnjrm  pokoleaton, 
rzeezoznacaa,  czyli  pamięci  i  chwały,  cayli  watydu  i  za- 
pomnienia godna. 

Stan  pisarza,  ile  a  właściwej  istoty  twojej  mistrza  i 
nauczyciela,  Wspaniały  i  waniosły,  nadaje  aa  niejaką 
zwierzchność  nad  czytelnikiem,  ale  aa  lem  nadaniem  nie 
idxie  sposobność,  aby  takowy  aaszcz3rt godnie  utrayaMĆ. 
Dyć  mistrzem  powabna  jest  rzecz,  ale  trudna  do  wyko- 
nania. Zwierzchność  i  pierwsaosć  upakarzają  -.  z  istoty 
więc  swojej  nie  są  miłe  znoszącym  i  upośledzonym.  Jak 
więc  słudzy  na  panów  zazdrośnie,  a  aatnn  tbyl  bystro 
patrzą,  toż  samo  caytełniey  względem  piaarsdw  cayotć 
zwykli. 

Nauka  jestto  chleb  wyborny  i  tncany,  ale  mąka ,  a 
kiórej  się  ten  chleb  robi,  iżby  go  wytwornym  uczyniła, 
czystą  i  subtelną  być  mając,  przez  wielokrotne  (że  tak 
rat-kę)  pytle  i  sita  przechodzić  musi.  Nim  więocadae 
zdanie  w  niegodnym  może  wyroku  nastąpi,  niechże 
wprzód  własna  surowość  w  seiałej  krytyce  inymając, 
roztrząsa,  zważa,  przyrównywa,  okraeauje;  to  saś,  iżby 
się  dogodnie  stać  mogło,  tyle  na  to  eaasu  polraeba.  iż 
ktoby  się  nad  tcm  zasUnowif ,  kto  wie.  czyby  jeaatic  Ho- 
racynsza  zbyt  skorym  «  aamiarae  owym  Ut  dsMwięd* 
nie  naurwał. 
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Gdy  fti^  tu  mówi  o  pUarzach,  tacy  $ią  rozumieją , 
którsy  zdają  $i^  mieć  prawo  do  potomuocci ,  czyniąc  , 
altko  przypajmąiiej  uczynić  pragnąc  powsztchnoKi,  dla 
której  piszą,  pT^ys^Hg^*  Niemożna  wi^  w  ti;  liczbę  Liasć 
próżnych  papieru  mazaczów,  którzy,  albo  dla  dogodze> 
Dia  twojej  wyniostoftci.  albo  (co  się  też  niekiedy  nada- 
na) dla  głodu  piszą.  Dzieła  kióremi  teraz  zarzuceni  jes- 
teśmy, są  zbiory  niepotrzebne  rzeczy  już  wiadomych, 
dziejów  obojętnych,  powieści  błahych,  prawidła  gospo- 
darstwa, przez  niezuających  się  na  roli ;  maxymy  sta- 
tystyczne przez  rolników,  przesadzanie  dowcipu,  tam 
gdzie  rozum  oie  ma  nic  do  czynienia  :  zgoła  to  wszystko, 
co  DiMizi:  a  cóż  dopiero,  gdy  szkodzi,  i  gorszy  7  Dwoją* 
kii^o  rodxaju  pism,  tojest :  Satyr  uszczypliwych,  i  nie- 
obyczajoych  mazym ,  na  nieszczęście  wieku  naszego 
zbyt  rozmnożonych,  nie  w  tę  liczbę  kłaść  trzeba,  z  kió- 
remi się  spieszyć  nie  należy  :  takowe  lekkomyślności, 
rozpusty,  jadu  i  bezbożności  płody,  nie  przechowywa- 
nia^  ale  zatracenia  są  godne. 
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DROGI   PUBLICZNE. 

UST    UO    PaZTJACICŁA. 

Hł  termin  naznaczony  jechałem  ;  łatwo  domyślić 
się  można,  jak  spieszno,  gdyż  szło  o  znacznej  summy 
odebranie,  od  dłużuika  dość  niepewnego.  Traliłera  na 
lak  ttf  drogi,  iż  ledwo  trzy  mile  na  dzień  ujechać  mo- 
głem, a  na  grobelce ważkiej,  błotnistej,  i  zle  opatrzonej, 
wywróciłem  się,  i  wpadłem  w  bagno  tak  dobrze,  iż  led- 
wo \to  całodniowej  pracy,  powóz  mój  wydobyto  t  stłu- 
csooemi  oknami,  złamanym  dyszlem,  a  nawet  ressory 
pękiy.  Gdy  więc  i  kowal  i  stelmach  mają  dość  do  robo- 
ty, a  zmokłe  rzeczy  czeladź  siąsry,  ja  nie  mając  co  robić, 
a  zwłaszcza  przeczytawszy  świeże,  jak  na  moje  nie- 
•sczęscie,  pismo  W  Pana  o  drogach  Rzymskich,  tym 
żwawiej  klnę  nasze  :  a  chcąc  się  ile  możności,  przyłożyć 
do  dzieła  dobrrgo  w  tejże  materyi,  niniejszą  czynię  do 
WPaoa  odezwę... 

Zawstydzeniem  to  naszym  wiekom  być  powinno,  iż 
narody,  któreśmy  (nie  wiem  dla  jakiej  przyczyny)  d«i- 
kiemi  nazwali,  i  dotąd  zowiemy^  dawały,  i  dają  nam 
przykład,  jak  stanowienie  i  utrzymywanie  dróg  publi- 
cznych obowiązkiem  jest  istotnym,  i  zwierzchności,  i  w 
szczególności  każdego  obywatela,  który  ma  w  po- 
wszechnym rozmiarze  właściwy  ziemi  swojej  udział. 

Kiedy  najezdaicy  i  łupieżcy  Ameryki  Hiszpani  wkro- 
czyli w  paiistwo  Peruańczyków,  znaleźli  w  tym  naro^ 
dzi«  rząd,  bezpieczeństwo,  i  dostatek,  a  moc  nie  była- 
by ich  zgnębiła,  gdyby  wynalazek  prochu,  którego  po- 
jąć nie  mogli ,  nie  był  ich  lak  nastraszył  i  złudził ,  iż 
mniemali  Hiszpanów  nosicielami  piorunów,  a  zatem 
mającymi  w  sobie  coś  nadludzkiego.  Gdy  więc  naszli 
Hiszpani  i  opanowali  to  państwo,  między  ionemi  jego 
zaletami  z  powieści  ichżc  pisarzów,  zastali  drogę  od 
stołecznego  miasta  Kusko,  aż  do  nabrzeżnego  Kwito, 
ciągłą  na  mil  sześćset  :  cała  była  kamieniami  słana,  a 
najmniejszy  z  nich  miał  dziesięć  stop  w  kwadrat  :  sze- 
rokość jej  dochodziła  stóp  sześćdziesiąt  :  z  obu  stron 
wzniesiona,  wsparta  była  szerokim  murem,  i  oblana  ka- 
nałem, z  rzek  i  zdrojów  pobliższych  wodą  nakpełnion3rm; 
oałaniały  zas  ten  cały  przeciąg  ku  większej  wygodzie 
podróżnych  ,  wysoko  wzniosłe  w   dwa  rzędy  sadzone 


drzewa.  Gdyby  mój  dłużnik  mieszkał  był  w  Kwito , 
zjechałbym  był  na  termin,  rzeczy  nie  zamoczył,  kowa- 
lom się  i  stelmachom  nie  opłacał ,  i  nie  nudził  w  kar- 
czmie, gdzie  na  mnie  deszcz  leje,  jakbym  stał  ua  dworze. 

Święte  jest,  godne  uczczenia,  a  tym  bardziej  jeszcze 
naśladowania  nabożeństwo  tureckie,  stawiać  karczmy 
jak  pałace,  które  Karawanserami  zowią :  dostatnie  mo- 
sty i  wspaniałe  murować,  studnie  kopać,  groble  sypać, 
a  nie  takie,  jak  owa,  z  której  ja  spadłem.  Jak  błogosła- 
wieństwa godni,  tak  przeklęstwa  i  wzgardy  dziedzice  , 
albo  rząd  niestarowny  o  drogi :  a  co  jeszcze  ich  winę 
pomnaża,  iż  każą  sobie  płacić  za  wywrót,  złamanie  po- 
jazdów i  skaleczenie  koni :  cóż  dopiero,  gdy  kto  z  ich 
łaski  terminu  chybi,  zwłaszcza  gdy  ma  otlhierać  pienią- 
dze od  złego  dłużnika  ? 

Już  ci  chwała  Bogu,  kończą  robotę  stelmach  z  kowa- 
lem, a  ja  mój  list,  prosząc  jak  najsilniej  WPana,  żebyś 
jeszcze  co  o  drogach  napisał,  a  nawrócił  tych  ichmo- 
śniów,  co  to  złamane  koła  na  karczmach  twoich  wieszają, 
jakby  zgadywali,  co  się  z  ich  łaski  podróżnym  stanie. 
Jestem  z  uszanowaniem. 

oaris. 

Żądaniu  korrespondenta  i  pragnieniu  mojemu  tym- 
chętniej  dogadzam,  im  bardziej  przeświadczony  jestem , 
o  istotnej  potrzebie  ustanowienia  i  utrzymania  dróg 
publicznych.  A  że  od  Rzymian  w  tej  mierze  zasięgałem 
przykładów ,  do  nich  się  zwracam  ,  jako  do  źródła ,  z 
którego  czerpać  prawdziwą  w  tej  mierze  istotę  obowią- 
zków powinniśmy. 

Troiste  były  u  Rzymian  drogi:  publiczne,  szczególne 
i  poprzeczne.  Publiczne  ze  skarbu  pospolitego  były 
utrzymywane,  i  robione  nowe,  gdy  tego  potrzeba  wy- 
ciągała :  zwały  się  pretorskie ,  konsularne ,  od  tych 
najwyższych  urzędników,  których  staraniu  były  poru- 
czune :  pod  cesarzami  zaś  królewskie ;  mianowano  je 
także  powszechnemi  Jggfrej  pubUci.  Szczególna ,  które 
miał  właściciel  na  swojej  ziemi,  albo  cudzą  utrzymywać 
musiał,  przez  obowiązek  na  ziemię  swoje  dawniej  wło- 
żony, co  w  prawie  zwało  się  senntus.  Poprzeczne  z  publi- 
cznych bokami  schodziły  się,  i  łączyły  je  wzajemnie ; 
równie  z  publicznemi,  i  te  nakładem  rządu  utrzymy- 
wane b}'ły  :  o  szczególnych  zaś  każdy  z  właśctcielów , 
przez  których  ziemie  szły,  powinien  był  miećstaranie. 

Zrazu  cenzorowie  zatrudniali  się  drogami ,  ustano- 
wiono potem  czterech  umyślnie  do  pieczy  około  dróg 
urzędników;  do  Edylów  potem  len  obowiązek  prze- 
szedł. Ci  równie  mieli  sobie  poruczone  utrzymywanie 
bruków  w  mieście  i  straż  dróg ,  przepraw  i  mostów ; 
przyświadcza  temu  Liwiusz,  gdy  mówi,  ab  adUibus  curu^ 
Ubus  via^  a  Mariis  sUiee  md  BońlUu  perstrata  ez(.  Za  A  u- 
gusta  cesarza  postanowieni  byli  magUtri  viarum ,  urzą- 
dziciele  dróg,  jedynie  ku  ich  utrzym3rwaniu  i  straży. 

Najwyżsi  urzędnicy,  jakoto  konsulowie,  pretorowie  i 
trybunowie  ludu,  miewali  zleconą  sobie  od  Rzeczypo- 
spolitej straż  i  opatrzenie  dróg.  Semproniusz  Grachus 
będąc  trybunem  ustanowił  prawo  ,  oznaczające,  jakie  i 
jakim  sposobem  drogi  urządzone  i  utrzymywane  być 
powinny.  Sam  przywiódł  do  skutku  ustawę  swoje  ; 
takie  albowiem  Ptutarch  w  życiu  jego  daje  o  nim  świa- 
dectwo :  Największej  (mówi  on)  użył  Sempronius  pilno- 
ści w  urządzeniu  i  naprawi*  dróg  publicznych,  łącząc  z 
ozdobą  wygodę  i  wspaniałość.  Pod  sznur  na  prost  cią- 
gnione były  drogi :  iżby  gruntowne  były  i  niewzruszone. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


kamieńmi  je  słano,  a  na  nie  sypano  piasek,  umysloie 
gdzie  brakio,  przywieziony  ;  len  zas  jak  najmocniej  u- 
bity  byi,  miejsca  próżne  mi^sy  kamieńmi  z  jak  naj- 
wi^kszem  staraniem,  piaskiem ,  ziemią  i  gliną  napełniano: 
gdzie  były  spadki  i  rowy  od  spadku  wód,  zasypywano 
je,  a  natomiast  stawiano  mosty,  aby  wody  ściek  miały ; 
zrównywały  si^  tym  sposobem  i  w  spadzistych  miej- 
scach drogi:  co  piękny  czyniło  widok.  Co  mila  ,  która 
miała  w  sobie  ośm  staj,  stały  słupy  kamienne,  z  napisa- 
mi ich  liczby.  Po  bokach  wzniosłe  gdzieniegdzie  kamie- 
nie osadzone  były  dla  tym  snadniejszegu  na  koń  wsia- 
dania, ile  że  naówczas  strzemion  jeszcze  nie  zażywano. 

Szerokość  dróg,  rzadko  kiedy  przechodziła  stóp 
czternaście,  ponieważ  mało  używano  powozów  i  te  nie 
były  tak  dostatnie,  jak  teraźniejsze.  Gdy  jednak  coraz 
bardziej  zbytek  rozpościerać  się  zaczął,  drogi,  które  za 
cesarzów  urządzano,  miały  w  niektórych  miejscach  aż 
do  sześćdziesiąt  stóp  szerokości. 

O  utrzymjrwaniu  dróg  najdawniejsze  prtwo  Rzymskie 
dwunastu  tablic  rzeczone,  tak  opiewa-.  «  Ci  którzy  ma- 

•  j^polo  przy  drodze,  powinni  je  w  przeciąga  swojej 
c  własności  utrzymywać  t  jeżeli  który  z  takowych  wła- 

•  tcicielów,  przy  ziemi  swojej  naprawiać  ją  zaniedba, 
«  naówczas  przez  jego  pole  przejeżdżać  i  byiło  pędzić 

•  wolno  bądzie.  ■  Nie  sk&rb  więc  publiczny,  ale  wła- 
ściciele szczególni,  ciężar  utrzymywania  dróg  włożony 
na  siebie  mieli.  Wczasie  przejął  go  rząd  co  do  publicz- 
nych, i  na  to  wyznaczone  były  podatki  i  cła  od  przejeż- 
dżających ,  które  odbierali  strażnicy  dróg ,  curatores 
viarum^  i  byli  w  odpowiedzi  za  wydatki.  Ustanowione 
potem  były  robocizny  albo  szarwarki  z  pobliższych  wsi, 
podług  ich  rozmiaru  i  osiadłości,  i  to  się  w  prawie  nazy- 
wało, wymagać  drogi,  esigere  viam. 

Lubo  nienajczulsi  w  tej  mierze  byli  przodkowie  nasi , 
a  w  tenże  tor  niecznłości  uastępey  wchodzą,  jak  grobla 
korrespondenta  mojego  zaświadcza :  jednakże  są  jeszcze 
gdzieniegdzie  ślady  bruków  w  miastach ,  a  nawet  i  po 
drogach,  gdzie  tego  nieuchronna  potrzeba  wymagała. 
Kazimierz  Wielki  stawiacz  miast  i  zamków,  o  drogach 
także  zapewne  miał  staranie.  Most  niedawnemi  czasy  na 
Wisie  pod  Warszawą  postawiony ,  wznowieniem  był 
owego,  o  którym,  że  był  za  czasów  Zygmunta  Augusta , 
daje  świadectwo  Kochanowski  w  następujących  wier- 
szach, które  między  Traszkami  położył: 

Wient  na  most  Jf  arssa«nki. 

Nieubłagana  Wisło !  próżno  wstrząsksz  rogi, 
Próżno  brzegom  gwałt  czynisz,  i  hamujesz  drogi, 
Nalazł  fortel  król  August,  jako  cię  miał  pożyć, 
A  ty  musisz  tę  swoje  dobrą  mysi  położyć : 
Bo  krom  wioseł,  krom  promów,  już  dziś  suchą  nogą. 
Twój  grzbiet  nieujeżdżony  wszyscy  deptać  mogą  *. 

Prawo  roku  «539  o  drogach  publicznych  tak  mówi; 
Dt  via  quoque  sttpt/uit  disceplatum  «  dum  alit  teminantet, 
alii  eedi^cantet  partmu  iUius  occupan  diemtnlur^  non  iine 
gravi  euntium  atgue  agent ium  injuria.  (Jt  itaąue  haee  quoqu» 

*  Most  dawny  o«  Wi«Ip  pod  Zygmuntem  Augastem  wy- 
nUwiony,  był  oaprzrciwko  trj  ulicy,  którą  dotąd  Mostową 
towią.  Dla  ochrony  tego  motta  od  połam  ognia  s  drewnia- 
nych domów  bliiko  stojących,  wyniknąć  mogącego,  Anna 
Królowa,  Augusta  siostra,  bram^  sn>urcm  taslao tającym,  wy- 
•Uwi^  kazała,  roku  i58a. 


dt  via  publiea  oecasio  diteeptamdi  toUerHar^  neapiMua 
daiis  adpng/tctot  arctium  H  euńtatum  tiferu,  tmanAttuns 
ilUs^  ut  singuli  eorum^  adjunetit  iibi  duobus  ez  tąmMiri  or- 
dine  viris  induitriis  et  viarum  pentis^  iatitadinem  viat  uhi- 
qtteeonstituanty  etdeternunent  seeundum  dispositionem  tfa- 
tuti  de  koc  editi.  ■  O  drogach  częste  bywały  sprzeczki , 

•  kiedy  jedni  siejąc ,  drudzy   budując   części    ich    ta- 
c  bierali  z  krzywdą  podróżnych.  Żeby  więc  tym  sprze- 

■  czkom  zabieżeć,  bierzemy  na  siebie  rozpisać  listy  do 

■  przełożonych  nad  miastami  i  zamkami ,  aby  każdy  a 

•  nich,  przybrawszy  dwóch  ze  stanu  rycerskiego  btegłyh 

•  i  świadomych ,  szerokość  dróg  przyzwoitią  oznaczyli 

•  według  ustanowienia  prawa.  • 

W  roku  1 669  takowe  o  drogach  jest  nitanowienie  t 

•  N  aznaczamy  też  do  wszystkich  województw  rewizorów, 

■  tych  trzech  urzędników  ziemskich ,  Podkomorzego  , 

•  Chorążego  i  Wojskiego ,  aby  ci  rewidowali  w  swych 

•  ziemiach  i  powieciech  wszystkie  cła,  myta,  grobelne  , 
«  mostowe  nadaue  po  śmierci  króla  Władysława,  które 

•  jeszcze  nie  są  rewidowane,  i  dostatecznie  ich  miejsca 

•  mają  opisać,  a  lo  nam  na  przyszły  sejm  przynieść , 

•  aby  się  tam  kognicya  stąd  i  deCyzya  stalą,  klóre  po- 

•  trzebuemi   są  i  ostać  się  mają,  wedle  statutu  króU 

•  Zygmunta  sławnej  pamięci ,  a  klóre  jako  szkodliwe 
t  ostać  się  nie  mogą,  jakoż  zniesionemi  są,  ft  te,  które 

•  re«  idowane  są  dostatecznie,  a<ł  cognitionem  na  przy- 
c  szły  sejm  odkładamy.  Ciż  lustratorów ie  gościńce  spi- 

•  sać  mają,  i  drogę  im  na  dziesięć  łokci  dU  fupiMoów  i 

•  pędzenia  wołów  wymierzyć.  > 

■  Ezcepta  i  zwyczaje  województwa  Mazowieckiego 
t  roku  1676  tak  mówią:  Wszelki  Posessor  imienia, 
<  przez    tmienie  i   dziedzictwo    swoje ,    powinien   za 

•  zwyczaju  starego  te  drogi  wydać  sąsiadom  swym ,  i 

■  innym  ludziom ,  tojest :  do  kościoła,  do  largu ,  do 
I  młyna,  do  przewozu  ,  i  gościniec  pospolity,  gdzieby 
«  potrzeba  b}'ło  .  a  nie  może  takich  dróg  bronić ,  ani 

•  zipowiadać.  A  jeżeliby  taką  drogę  przemienić  chciał 

•  na  insze  miejsce  dla  jakiej  swej  potrzeby,  albo  pozy- 

•  tku,  tedy  inną  drogę  tak  dobrą  jak  pierwsza  była,  ma 

•  w  imieniu  swojem  wydać.  • 

Ponieważ  grobla  przyczyną  byta  straty  i  zawodu  kor- 
rcspondentowi,  więc  i  nad  tym  rodzajem  budowli,  do 
dróg  właściwie  należącym,  zastanowić  się  nie  zawadzi. 

Gdy  grobel  usypywanie  istotnie  do  dróg  należy, 
inaczej  bowiem  przez  miejsca  bagniste  nie  byłoby  prze- 
chodu,  równa  w  tej  mierze  staranność  była  Rzymian, 
jak  i  o  drogach ,  które  po  miejscach  suchych  kopali. 
Wzmiankowany  wyżej  trybun  Semproniusz  Grachus, 
gdy  swoje  przez  bagno  Pontyńskie  prowadził,  przez 
cały  ten  przeciąg ,  więcej  jak  na  mil  dwanaście  groblę 
usypał,  dawszy  obok  szeroki  kanał,  w  który  ściekały 
wody,  a  podróżni  mieli  wybór,  czyli  lądem,  czyli  wodą 
odprawiać  podróż. 

W  najodleglejszych  czasiech ,  dwa  przyłady  nie- 
zmiernym kosztem  sypanych  grobel,  podali  nam  dawni 
pisarze  do  wiadomości.  Sławne  handlem  stołeczne  Fe- 
nicyi  miasto  Tyr,  które  w  oblężenia  siedem  miesięcy 
Alezandra  zatrzymało,  na  wyspie  położone  było  wcród 
morza,  grobla  zaś  niezmiernym  kosztem  sypana,  łą- 
czyła je  z  ziemią.  I.atarnia  Alezandryi  Pharos  między 
aiedmią  cudami  świata  policzona ,  dziełem  jeat  Ptole- 
meusza króla  Egiptu.  Ten  bowiem  król  na  wyspie  ją 
postawiwszy,  groblą  wśród  morza  z  porteai  Aieian- 
dryjskim  złączył. 


I 
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StolecaBC  oiiatto  Mesykaófkiego  państwa  osadione 
byio  wśród  jeziora,  i  nieinakfty  byi  do  niego  przystąp , 
jak  praei  grobt^  ze  wuech  stron  usypaną,  która  dotąd 
trwają  zadziwia  patrzących,  zwłaszcza,  iż  byłs  dziefeni 
ludzi,  nie  mających  takowego  oświecenia  i  sposobności, 
jakich  zdawało  si^,  iż  do  takowego  przedsiQwzi^'ia 
uskutecznienia,  koniecznie  byfo  potrzeba.  Zastąpił 
przemysł  wiadomość ,  a  trwała  cierpliwość ,  ledwo  po- 
dobne do  wykonania  uskutecznKa  dzieło. 

Gdyby  nie  przyświadczali  codziennie  rzeczywistości 
porc^kn  i  wspaniałości  dróg ,  mostów  i  grobel  w  Chi* 
aach,  ci  którzy  to  państwo  odwiedzają ,  rzecz  byłaby 
trudna,  a  prawie  niepodobna  do  wierzenia.  Na  cokol- 
wiek bowiem  przemysł  i  wspaniałość  innych  narodów 
adobjó  fti^  mogły,  wszystko  to  jest  przewyższone  dzieł- 
mi  ,  które  po  sobie  zostawili  monarchowie  tamtego 
paó^wa  :  drogi  publiczne  lądowe  i  wodne ,  cały  ten 
kraj  w  niezmiemości  swojej  tak  przedzielają,  iż  nie 
tylko  do  miast,  ale  do  wsi  i  szczególnych  osad  wygodny 
jcat  i  przyjazd  i  odejście.  Stałość  zaś  i  wspaniałość  ta- 
kowa ,  ii  co  gdzieindziej  w  stolicach  tylko  i  w  celniej- 
nych  miastach  zastanawiało  i  dziwiło  patrzących,  tam 
w  kakdcj  cz^  państwa  widzieć  si^  daje. 

Miłość  dobra  poblicznego  zdziałała  takowe  cuda  : 
potraf  6iia  dokonać,  nietylko  rzeczy  trudne,  ale  i  ta- 
kowe, które  zdają  si^  możność  ludzką  przechodzić.  Nie 
był  nią  uj^y  właściciel  owej  grobli,  na  której  si^  kor* 
respondent  wywrócił  t  każdy  wi^  przypadek ,  który 
sa^  tylko  z  nieczułości  jego  przydarzył ,  i  przydarzyć 
nsoie ,  obwiniając  go  oznacza,  iż  nie  jest  godzien  liczyć 
si^  w  towarzystwie  czułych,  a  zatem  poczciwych  ludzi. 

Napis  piramidy  na  brzegu  Niemna  postawionej  z 
kaaueni ,  które  z  tejże  rzeki  wybrano  sposobiąc  ją  do 
żeglugi,  za  staraniem  i  nakładem  po  części  Stanisława 
Augusta  króla  Polskiego  roku  1 767 .  Był  taki : 

IJIa  •go  tot  tmcUt  latitans  subflumtM  rujm , 

Rspiouk  artijicU  amo  labore  diem. 
Qmwqiu  modo  ingmti  lacerobam  strage  carinas^ 

iłimdor^  sicco  lulnoatura  solo. 
Ptrgi  triiumpkaii  trmnąuiUus  navila  rtmo^ 

Uwitims  gmtiferque  referatu  Uue, 
Si$ąm»  memor  temper,  durum  niŁ  etse,  quod  unquam 

Nom  vonu  patrue  raeere  poitit  amor. 

TŁDHACZZaiZ. 

Która  wiecsnem  tej  rzeki  bywałam  łożyskiem , 
Kunsztem,  zwana  opoka,  staje  widowukiem. 
I  com  grążyła  smutnych  rolników  otuchę , 
Dsis  stos  kamieni,  bez  szkód  strzegę  brzegi  suche. 
Płyń  wesół  bezpiecznemi  już  żeglarzu  wiozły, 
A  pomnij  pławiąc  korzyść  za  plon,  który  niosły, 
li  nie  masz  takiej  rzeczy,  kiórejby  nie  skruszył. 
Ten,  kogo  swej  ojczyzny  święty  zapał  wzruszył. 


LISTY. 

Z  intrat,  które  teraz  państwom  poczty  ustanowione 
przynoszą,  sądzić  można,  jak  kunszt  lisania  w  tych 
czasach  jest  powszechny.  Ile  więc  przedtem  było  listów 
przez  rok,  tyle  się  teraz  (można  powiedzieć)  coJzień 
ich  pisze  ;  ale  czy  lepiej  się  teraz  listy  piszą ,  niż  przed- 
tem pisywały  f  na  zagadnienie  takowe  odpowiedź  dość 
imdna. 


Wiele  się  nam  zostało  listów  z  starożytności,  naj- 
obfitsze  w  mnogości  swojej  ,  Cycerona  ,  przy  których , 
że  się  wiele  innych  do  niego  pisanych  mieści ,  a  wszy- 
stkie prawie,  ł  z  gładkości  stylu  i  z  zwięzłości  wyrazów 
szacowne;  musimy  przyznać,  albo  też  przynajmniej 
mnie  się  tak  tdaje,  iż  w  tej  mierze  nie  tylko  poprawy  i 
wydoskonalenia  nie  widzę,  ale  sądzę,  iż  ledwobj*  się 
nam  upokorzyć  nie  należało,  wyznając,  żeśmy  dawnych 
nie  doszli.  Czczy  więc  o  pierwszość  spór  rzucając,  nad 
sposobem  pisania  listów,  zastanowić  się  cokolwiek  nie 
zawadzi. 

Ile  sposobów  jest  obwieszczenia  myśli  naszych,  tyle, 
według  stosunków  do  okoliczności,  rodzajów  wymowy  : 
ma  swoje  własną  pisanie  listów.  Że  zaś  najwięcej  za- 
sadza się  na  powieściach ,  zbliża  się  do  dziejopisów,  z 
tą  jednak  różnicą,  iż  będąc  poufałej  rozmowy  wyobra- 
żeniem. Wznosić  się  nad  uię  nie  powinno ;  i  chociaż  nie- 
kiedy z  granic  swoich  wychodzi,  zawsze  jednak  pier- 
wiastkową prostotę  ma  zachowywać.  Użyłem  wyrazu 
prostoty,  nie  przeto,  iżby  listy  miafy  być  grubym,  i 
nieokrzesanym ,  jak  to  mówią,  sposobem  kreślone ,  ale 
iżby  miały  w  sobie  ów  ciąg  naturalny,  i  łatwość,  niby  to 
zwyczajnej  rozmowy,  która  się  w  posiedzeniu  uŻ3rwać 
zwykła. 

Czytamy  listy  Cycerona  statystyczne ,  moralne , 
uczone,  żartobliwe,  znać  jednak  mimo  różnicę  celu,  do 
którego  zmierzał,  iż  nie  dzieła  uczone ,  nie  zięgi ,  lecz 
listy  pisał.  Skrócone  są  dla  tej  przyczyny,  w  zwięzłości 
dosadnej,  wyrazy  i  zdania  jego,  jak  gdyby  z  niechcenia 
wychodziły;  zniżone  częstokroć  według  pojęcia  łych,  do 
których  pisał :  zgoła  tak  pisane,  iż  poznać  trudno,  aby 
zbytecznie  się  nad  niemi  zastanawiał.  Co  gdy  tak  jest , 
przyznać  należy,  iż  w  taki  sposób  kunszt  ukrył,  o  jakim 
ledwo  domyślać  się  można. 

Powszechna,  przyzwoita,  i  dobrze  rzecz  wyłuszcza- 
jąca  jest  listu  definicya ,  iż  jest  rozmową  nieprzytom- 
nych. To  więc  za  ich  cel  pisania  brać  należy,  że  roz- 
mowa ,  pospolicie  łatwych  do  wzajemnego  porozumie- 
nia wyrazów  używa,  toż  samo  w  listach  zachowywać 
należy,  ażeby  zadosyć  uczyniły  zamiarowi  swojemu. 

Pisać  list  umyślnie  dla  lego,  ażeby  wy tworność stylu 
okazać,  jestto  przedsięwzięcie  wielce  zawodne  :  a  choć- 
by był  wytwornych  rzeczy  pełen,  będzie  mu  brakło  na 
owej  przyrodzonej  żywości  i  wdzięku  ,  który  nie  z  za- 
mysłu, ale  z  rzeczy  wypada  :  a  to  dla  tej  przyczyny,  iż 
pisarz  nie  był  zajęty  rzeczą ,  ale  się  silił  na  jej  udatue 
określenie ,  a  zatem  nie  miał  celo  takowego ,  jaki  list 
każdy  mieć  powinien,  iżby  z  nieprzytomnym  poufale 
rozmawiał.  Wychodzi  to  właśnie  na  owe  miłosne 
wiersze,  które  dla  drokarzów  głodne  poety  piszą,  a  nie 
mając  istotnej  ,  urojone  w  płodnej  ,  a  nieczułej  imagi- 
nacyi  Irydy,  Filidy,  Lucyndy  wielbią.  Znać  z  Hora- 
cyuszowych  rytmów,  iż  mu  Lidya  nie  była  obojętną , 
ani  Katullowi  Lesbia. 

■  Ci  którzy  zbytniem  na  prawidłach  zasadzeniem,  psują 
osnowę  rzeczy,  i  smak  wyrazów,  nie  czynią  przysługi 
uczniom  lub  czytelnikom  swoim.  Jest  wiele  prawideł, 
jak  listy  pisać  ;  a  ci,  którzy  je  składali,  podobnymi 
są  do  owych  gospodarzów  gabinetowych,  co  to  sami 
ledwo  wiedzą  różnicę  między  ziarnem  a  ziarnem ,  a 
chcą  innych  uczyć,  jak  i  kiedy  siać,  i  zbierać  zboże 
nal<>ży. 

Pisanie  listów  zarywa  nieco  na  przymiot  rymo- 
tworslwa ,  darem  go  raczej  przyrodzenia ,  niżeli  sku- 
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tkiem  kuiuztowej  pracy  lutwać  moioa.  Jest  uwase 
w  pracowilem  piiaoiu  jakowaś  prayiada,  która  daje 
poznać,  ii  rsecSf  jak  mówią,  oie  s  pióra  pfynęh.  Bie- 
nny  przykład  t  Plioiuaza  i  Cycerona  t  z  tym  zdaje 
si^,  iż  mówimy,  tamlrgn  widzimy,  jak  pi»z«.  Prze- 
pisywać  wi^  prawidła,  jak  liit  piiać,  zdaje  mi  ti^  być 
rzeczą,  i  nie  potrzebną  i  nieprzyzwoitą.  Jeili  jakie 
być  mają,  to  takowe  niech  będą,  iżby  żadnych  nie  uży- 
wać, ale  czuć  ż)'wo,  i  to  czucie  bez  przyiady  obwieszczać. 
Po  dwóch  namienionych  przykładach  starożytno- 
ści,  w  późniejszych  wiekach  znajdujemi  listy  Kassyo- 
dora  ministra  Teodoryka  krnia  Gottów,  ale  te  raczej 
wyrokami  monarchy,  którego  imieniem  pisane  były, 
zwać  można.  Erazma  z  Roterodamu  kłaść  za  przykład 
także  nie  należy;  chociaż  albowiem,  dość  gładkim  sty- 
lem są  pisane,  że  siq  zasadzają  pospolicie  na  zatar- 
gach uczonych,  nudne  są,  zwłaszcza  po  czasie  tym, 
w  którym  mogły  mieć  szacunek. 

Naród  Włoski  wskrzesił  dzikością  zamartwiaSe  nauki 
i  kuoazta.  Znajdują  uą  wi^  mi^zy  niemi  znamie- 
nici listów  pisarze.  Bembus  kardynał,  b^ąc  wprzód 
sekretarzem  Leona  X  papieża ,  łacińskich  listów  może 
być  wzorem.  Kardynał  Bentivoglio  w  rodowitym  j<zyku 
równie  szacowany. 

y/e  Francyi  listy  kardynała  d'Ossat  w  materyach 
statystycznych ,  gdy  sprawował  w  Rzymie  poselstwo, 
lak  są  pisane  dokładnie ,  iż  czytający  zdaje  się  być 
przytomny  rzeczy,  o  której  tamten  pisze.  Pisali  na- 
stępnie Balzak  i  Yoiture,  ale  przysady  ustawiczne, 
koncepta  wymuszone,  dają  przyczynę  do  zadziwienia, 
jak  mogli  zyskać  wziętosć.  Dwa  jeszcze  przykłady  pi- 
sania listów  daje  Francya  :  Margrabiny  de  Sevi(*ne,  i 
Hrabiego  Bussy,  ten  zdaje  się  zbliżać  do  stylu  Pli- 
niuszowegoi  i  lubo  wyrazy  jego  są  zwięzłe,  miłe  i  wy- 
tworne, znać  w  nich  jednak  kunsztu  pracowitość,  a 
zatem  odrazę;  szscowne  są,  nie  mają  jednak  tego 
wdzięku  i  powabu,  jak  Margrabiny  de  Sevigne,  od  któ- 
rych raz  przedsięwziętego  czytania  ^oderwać  się  nie 
można.  Przenosi  ona,  jak  chce  zatopionego  w  pismach 
swoich  czytelnika  :  nie  czyta  się  naówczas,  ale  widzi, 
gdy  miejsca  położenie,  o«ób  sprawy  obwieszcza.  Przci- 
stacza  się  czytający  w  to  co  czyta,  i  ujęty  nieporó- 
wnanym wdziękiem,  lubo  wie,  i  umie  prawie  na  pa- 
mięć, co  czytał,  pokilkakrotnie  czytanie  powtarza,  i 
skończywszy  jeszcze  go  pragnie. 

Za  czasów  ZygmunU  1 ,  ZygmnnU  AugusU  ,  Ste- 
fana, i  Zygmunta  jeszcze  Ul,  pozostałe  w  manuskry- 
ptach ich  imieniem  pisane  listy,  wzorem  być  mogą 
kaacellaryi  państwa  każdego.  Są  dość  liczne  voIumina 
ezpedycyj  publicznych.  Te  najszacowniejsze,  które  za 
czasów  kanclerstwa  Tomickiego  wychodziły.  Zebrał  do 
siebie  pisane  listy  Karnkowski  prymas,  bardziej  zdatne 
do  wiadomości  rzeczy,  za  jego  czasów  zaszłych,  niż  do 
stylu.  Zczasem  jak  nauki  i  Lunszta,  tak  i  dobry  spo- 
sób pisania  listów  pomału  wątlejąc  ustał.  Nastąpiły  za- 
tem pstrocizuą  łacińską  najeżone;  i  tsk  się  ten  nie- 
prawy sposób  pisania' rozpostarł,  iż  nakouiec,  jak  owe 
krotofilne  KocbanoTiskiego  rytmy,  makaronicznrmi  na- 
zwać je  można  było.  Znalazł  się  nakoniec  lego  rodzaju 
rozsiewacz,  pisarz  lięgi  :  <  Polak  Sensat,  w  liście  Hu- 
manista, a  w  dyskursie  statysta ;  •  znać  z  samego  ty- 
tułu, jakiej  wartości  dzieło.  Miało  w  czasie  wiMbicie- 
lów,  póki  przecież  gust  dobry  i  zdrowy  rozum  dawnych 
ciemności  nie  przerzedził. 


POCIECHA. 

Nie  masz  takowego  człowieka,  któryby  nie  doznał 
kiedyżkolwiek  w  życiu  zwojem  przygody,  a  zatem  nis 
potrzebował  wsparcia  i  pocieszenia.  Wtenczas,  gdy  lię 
wszystko  najlepiej  powodzi,  nie  jesteśmy  pewni,  iż  los, 
co  obiecuje,  dotrzyma  :  i  owszem  im  dzielniej  wjiils 
się  szczęście,  tym  bardziej  odmiany  bać  się  należy.  Ks 
temże  morzu,  po  którem  igrały  okręty,  toną;  mówi 
Seneka.  A  wyrok  boży  obwieszcza,  iż  pospolicie  radości 
pasmo,  kończy  się  żalem  :  eztrima  gaitdu  hietut  oecup$L 
Jakoż,  jeżeli  nie  s  politowania,  nie  nu  się  caego 
śmiać  w  tenżniejszych  osobliwie  przemądrzałego  wieka 
naszego  okolicznościach  :  ku  pociesze  więc  zmartwio- 
nych najprzyzwotciej  jest  zmierzać  i  działanien  i  pi- 
smem. 

Skąd  być  nsoże  w  nieszczęściu  ulgą  7  z  nas  ssajrcb 
naprzód,  a  potem  z  tych,  którymi  otoczeni  jesicśaijr. 
Z  nas  samych  ulga  i  pociecha  być  może  naówczas,  f  J; 
nas  gotowych  na  przyjęcie,  i  zniesienie  ciosu  los  pne* 
ciwny  zastaje.  Mniej  rażą  przewidziane  pociski,  jsk  daa* 
ne  p'rzysłowie  niesie ;  a  umysł  uzbrojony  zawczasa  « 
cierpliwą  stałość,  zdatne  pod  ciężar,  choć  przykry, 
nadstawia  ramiona. 

Druga  ulga  z  nas,  gdy  umiemy  rozrządzić  międij 
istotnem  nieszczęściem,  a  lem,  które  częstokroć  zbyt 
żywa  imaginacya  płodzi.  Po  większej  części  sami  sprs*- 
cami  jesteśmy  naszych  dolegliwości,  gdy  zasadzają 
szczęście  na  rzeczach  prawie  niepodobnych,  nie  lak 
do  zamierzonego,  jako  raczej  zamarzonego  celu  dojić 
nie  możem,  mniemamy  się  być  nieszczęśliwymi.  Zs- 
patrując  się  na  drugich,  chcemy  być  czem  oni  s«,  s 
więc  nasz  stan  choć  dogodny,  przez  ten  wzgląd,  ii 
drugich  lepszy,  nam  nieznośny.  Nie  los  więc  naów- 
czas winien  temu,  iż  jesteśmy  w  zmartwieniu,  ale  zby- 
tek zachcenia  trapi  nas  i  dokucza. 

Istotne  czasem  bywa  nieszczęście  ,  którego  sic 
uslrzedz  nie  możemy,  ale  ulgę  każdego  sobie  przynieść 
potrafi,  gdy  się  uważnie  rozpatrzy  w  tern;  co  go  do- 
lega ;  a  zatem  osądzi  w  jakim  jest  stopniu  dolegliwota. 
Zwiększają  niewczesna bojażń  i  czyni  mcznośnem  to,  co 
może  było  nie  wielkiej  wagi.  Trzeba  więc  mieć  os  to 
baczność,  iżbyśmy  zamiast  polepszenia  losu,  nie  przy* 
czyniali  sobie  umartwienia. 

Chciwemu,  najmniejszy  w  dostatkach  nszczcrbrl 
•tratą  jest  nienagrodzoną;  niechże  uśmierzy  żądze  two- 
je, znajdzie,  iż  co  stracił,  małą  jest  cząs^  le%o,  co 
posiada  ,  iż  łatwo  stratę  staraniem  i  skrzętoośuą ,  • 
zwłaszcza  ujęciem  sobie  nagrodzić  może.  Lada  iłowo 
obraża  gniewliwego  :  niechże  siebie  nie  kogo  iao^ 
winuje,  że  tak  dotJJiwy,  zwłaszcca  iż  ałowo  wyrzeczo- 
ne, może  nie  ściągało  się  do  niego,  a  choćby  i  tss 
było,  kto  wie  ,  czy  nie  pochodziło  bardziej  z  żarto, 
niż  z  my&li  uszkodzenia?  Dumny  mniema  się  być  po- 
gardzonym, gdy  nie  odbiera  czci  jakiej  pragnie.  iNiccbił 
uskromi  niewczesne  pragnienie,  postrzeże,  ii  go  nikt 
upakarzać  nie  chciał.  Do  każdej  namiętności  stosować 
można  to,  co  się  tu  względem  niektórych  namicoilo, 
a  im  bardziej  się  wyłuszczą  okoliczności  stąd  pocho- 
dzące, tym  mniej  się  znajdzie  przyczyn  do  umartwie- 
nia. Jakbyśmy  nie  mieli  dosyć  innych  z  witlu  nó*' 
pochodzących  dolegliwości ,  stwarzamy  sobie  nowe ,  i 
sami  jesteśmy  po  większej  części  sprawcami  os>'<y> 
nieszczęścia. 


UWAGI. 
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Wyttawiati  dawni  marcowie  iskofy  Słoików,  poiąg 
racifj  niieli  istot-  człowieka,  gdy  twierdzili,  ii  )<racą 
i  prtemyafem  natężony m  przyjść  może  do  niecsnfocci. 
flielMccoi,  cłicąc  tią  od  smutnego  uczucia  uchronić, 
oddalali  %ią  lem  tamem  od  wdzięcznych  i  mifych,  które 
przy  twojej  niewinności  cnota  ludziom  oddawać  zwy- 
kła. Smiecho  godzien  ów  Possydoniutz,  który  maj^c 
■  stebie  Pompejusza,  gdy  popisywał  się  przed  nim  z 
rozamem,  a  pedogra  przerywała  mówienie;  dokuczaj, 
jak  chceec,  zawołał,  ja  cirbie  złem  nie  nazwę.  Był  cłem 
ból,  który  dokonał,  a  filozof  czczym  się  okazywał,  gdy 
dla  pocyakania  szacunku,  rozmawiał  z  pedogrą  w  przy- 
tomnocci  Pompejusza. 

Saaai  aobie  moiemy  dać  nlgę,  choćby  i  w  najwię- 
k«ae«i  niencaęścin,  tą  1  przekonania  wewnętrznego  po- 
diodtącą  mysią,  iiesmy  na  nie  zasłużyli.  Jak  bowiem 
dwoi  cifżar  niedoli  własna  wina ,  tak  zmniejsza  go ,  i 
alżywa  przeświadczenie,  iż  nie  z  naszej  zdrożności  przy- 
ebodci  r  Faean  eulpm  magnum  ttt  soUuium ,  mówił  Cy- 
reroł  być  wolnym  od  winy,  wielką  jest  pociechą.  Rzadki 
się  cierpiący  w  tym  stanie  znajdzie  :  jednakże  jeżeli 
niezupcłoie  winien'  (co  najgorszym  w  złej  przygodzie 
cięiarem),  im  mniej  się  do  swojej  niedoli  przjrłożył, 
ty  OB  zeosniejssym  stan  swój  osądzi. 

Zehr«ł  niedawno  na  końcu  dzieła  czuły  jeden  pisarz 
se  starożytnych  i  świeżych  autorów  wszystko  to,  co  kn 
poriease  w  nieszczęściu  służyć  może;  a  że  odwołał  się  dn 
religji ,  śmiał  dziennik  jeden  z  teraźniejszych  modnych 
takowe  przy  zaczęciu  opisti  nowego  dzieła  uczynić 
oatrzeżenie  :  «  Niech  to  czytelników  nie  obraża,  iż  au- 

•  tor  romom   z  religią   połączył,  jestto  tylko  religia 

•  przyrodzenia.  •  Przymuszony  nakoniec  oczywisto- 
ścią, gdy  musiał  wyznać,  łż  w  tem  dziele  znajdują  się 
zdania  S.  Bazylego, Chryzostoma,  Teodoreta,  Salwiana, 
Giersoaa,  odwołuje  się  do  powagi  Fontenelta  i  Rous- 
seaa,  którzy  powiedzieli,  iż  równie  jak  Sokrates  i  Pla- 
ton, Ewanielia  pocieszyć  może.  Prawdziwe  to  jest  bo- 
żych wyroków  znamię,  gdy  nieprzyjaciół  do  wyznania 
prawdy  prsjrmusza. 

Rodzaje  nieszczęścia  są  wielorakie.  Najprzykrzejsza 
sercom  czułym  strata  osób,  do  których  mieli  przywią- 
zanie :  to  albo  jest  wrodzone,  względem  rodziców, 
dzieci,  powinowatjrch :  albo  przybrane  w  słodkiero,  a 
wyrówuTwającem  częstokroć  pierwszemu  przyjaźni 
skojarzeniu.  Ulgę  w  tej  mierze  każdy  sam  sobie  uczy- 
nić może,  gdy  pamiętny  przestrogi  Epikteta,  zastanowi 
się  częstokroć  nad  tem  :  iż  ci  z  których  towarzystwa 
korzysta,  obyć  mogą,  tak  jak  może  stłuc  się  naczynie, 
którego  ożywa.  Nie  znosi  la  uwaga  żalu  przyrodzone- 
go, aai  lego ,  który  se  straty  przyjaciół  wzrasta  :  ale  w 
lem  użyteczna ,  gdy  zbytnią  żalu  w  pierwszym  zapale 
natarczywość  uśmierza,  a  potem  dopiero,  najdzielniej- 
saeno  ośmiersycielowi  trosków  czasowi,  resztę  porucsa. 

Mniejsza  wprawdzie,  jednakże  dzielna  jest  ulga  żalów, 
której  od  innych  zasięgamy.  Fałszywa  i  niedogodna 
sercu  czułemu  owa  powieść,  społecznictwo  boleści  za 
pociechę  nieszczęśliwym  kładąca  :  i  owszem  takowe 
Bpoteczeństwo  przymnażaćby  ją  powinno,  choćby  nie 
dila  innych,  to  dla  tej  przyczyny  ;  iż  nam  pocieszycielów 
i  wspomagaczów  odbiera. 

Jak  postępować  w  cieszeniu  strapionych  powinni- 
śmy? Niech  za  złe  nie  ma  modny  ów  dziennik,  iż  się  do 
wyroków  pisma  bożego  odwołam,  i  z  zięgi  Joba  najdo- 
stalacxniejtte    csołej,   a  roztropnej   tkliwości  wezmę 


prawidła.  Skoro  się  dowiedzieli,  mówi  pismo  boże,  o 
nieszczęśliwej  przygodzie  Joba  przyjaciele  jego  Eliphaz, 
Baldad,  i  Sophar,  namówili  się  wspólnie,  aby  go  od- 
wiedzili, i  pocieszyli.  Pierwszy  jest  obowiązek  prawego 
przyjaciela ,  nie  odkładać  pociechy  i  wsparcia  cierpią- 
cemu współprzyjacielowi.  Zwłoka  częstokroć  próżnejni 
czyni,  choćby  największe,  gdy  już  niewczesne  usiłowa- 
nia hasze;  a  choćby  nie  ptzeszkodziła  upragnionemu 
wsparciu,  powiększa  boleść  cierpiącego,  gdy  wspomoże- 
nia, którego  się  spodziewa,  pragnieniu  wyrównywają- 
cego,  natychmiast  nie  odbiera. 

Dalej  pismo  boże  opowiada,  iż  gdy  się  zbliżali  ku 
niemu^  a  zrazu  go  dla  zaszłych  odmian  nie  poznali,  za- 
płakali nad  nimf  i  poszarpawszy  na  sobie  odzienia,  sy- 
pali proch  i  popiół  na  głowy  swoje.  Tu  można  powie- 
dzieć, iż  pociechą  nędznych  jest  mieć  społeczników  bo- 
leści, {;dy  nie  własną  przygodą,  ale  czuciem  towarzyszą 
cierpiącemu.  Niecieszą  w  nędzy  czcze  oświadczenia; 
pod  dobrem  piętnem  zła  podłego  kruszcu  moneta  r  płacz 
rzewny  oznaczał  przyjaciół,  i  słodkim  cierpiącemu  pe- 
wnie stał  się  widokiem.  Umie  cbytrość  udawać  boleść, 
ale  przezorne,  a  w  zmartwionym  bystre  wejrzenie  łatwo 
rozeznać  potrafi ,  co  kunsztem  chytroici ,  a  co  przy- 
rodzenia dziełem. 

«  I  siedzieli  przy  nim  na  ziemi  siedem  dni,  i  nocy,  a 

•  żaden  się  do  niego  nie  ozwał;  widzieli  bowiem  zbyt 

■  ciężką  boleść.  •  Jak  w  przybyciu  »kwaplina,  za  wido- 
kiem czuła  była  czynność  przyjaciół ,  lak  gdy  spostrze- 
gli, zbyt  wielką  boleść,  czcili  milczeniem  niewinność 
bolejącego;  a  wiedząc ,  iżby  może  niewcześnem  mówie- 
niem zwiększyli  ją,  przydali  roztropność  cierpliwą,  do 
poprzedzających  działań  swoich.  Jeżeli  w  każdej  oko- 
liczności dogodna,  to  w  tej ,  gdzie  idzie  o  pocieszenie  t 
istotnie  potrzebną  jest  ona,  aby  trzymający  się  miary, 
jak  najdelikatniejssem  dotknięciem,  tak  bliźnie  dogo- 
dzić umiał,  iżby  w  gojeniu  nie  czuł,  albo  jak  najmniej 
czuł  ten,  który  cierpi. 

Pierwszy  mówić  zaczął  Job,  a  zaczął  od  narzekania  : 
wysłuchali  cierpliwie  pocieszyciele,  i  gdy  postrzegli,  iż 
owem  wynurzeniem  ulżył  nieco  boleści  swojej,  dopiero 
ozwał  się  pierwszy  z  nich  Eliphaz,  a  słowa  jego  tak  były 
czułe,  tak  dzielne,  tak  dogodne,  iż  na  inszych  wyrazach 
się  nie  zasadzając ,  same  przez  się  najlepszem  stać  się 
powinny  prawidłem,  jak  w  podobnych  okolicznościach 
postępować  sobie  należy.    ■   Jeżeli   zaczniem   mówić , 

•  może  to  zle  przyjmiesz  t  nauczałeś  wielu,  wzmagałeś 
I  spracowanych,  utwierdzałeś  niedołężnych,  teraz  przy- 

■  szła  na  ciebie  przygoda,  i  ostałeś,  dotknęła  cię,  i 
I  jesteś  w  trwodze.  Gdzież  jest  moc  twoja?  Cierpliwość 
t  i  doskonałość  dróg  twoich?  Wspomnij,  proszę  cię, 
(  kto  kiedy  niewinny  zginął,  albo  prawi  zniszczonemi 

■  zostali?  I    owszem   widziałem,  jak  duchem   bożym 

<  przejęci ,  niknęli,  i  pełzli  działacze  zbrodni.  W  okro- 
t  pności  widzenia  nocnego  zdjął  mnie  strach  i  drżenie ; 
«  stanął  duch ,  i  słyszałem  głos ,  jak  wiatru  cichego. 

•  Alboż  może  być  usprawiedliwibn  człowiek  przed  Bo- 

•  giem,  gdy  się  z  nim  porównywa,  i  czystsze  będzie 

<  stworzenie ,  nad  stwórcę  swego  ?  Oto  ci ,  którzy  mu 

•  służą  nie  są  stali ,  a  i  w  Aniołach  swoich  znalazł  nie- 

•  prawość.  I 

List  SsawioszA  Sui-ricTtiszA  do  CTCsaoHA. 

Doszłej  mnie  wieści  o  śmierci  Tullji  twojej,  inaczej 
znieść  nie  mogę,  tylko  tak,  jakem  powinien,  z  żałośnem 
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ucsuciem,  i  przykrością  tym  bardziej,  iż  mniemam,  ie 
cs^  nieszczęścia  tego  i  do  moie  niejako  należy.  A 
przeto,  gdybym  tam  byi  przytomny,  zdaibym  ci  »ię 
może  na  to,  iżbym  żal  len  na  poiy  z  tobą  dzielit.  Rodzaj 
wprawdzie  takowych  rozwag  i  pociech  nie  może  być 
tylko  niedołężny  i  tkliwy ;  zwłaszcza  gdy  ciż  sami  , 
którzy  prawem  powinowactwa,  lub  przyjaźni  nań  zdo- 
być  się  powinni,  równą  dolegliwością  dotknięci,  pomimo 
usiłowania  płaczem  tylko  i  łzami  oznaczonego,  cudzej 
raczej  pociechy  potrzebują,  niż  swoją  innym  usłużyć 
mogą.  Z  tem  wszystkiem ,  co  mi  do  niniejszej  smutnej 
okoliczności  dogodnego  na  mysi  przychodzi,  to  ci  krótko 
przepisać  postanowiłem;  nieprzeto,  iżbym  rozumiał,  "że 
nie  wiesz  o  tem,  ale  dla  tego,  iż  ci  srogim  żalem  zajęte- 
mu pomnieć  na  to  niepodobna. 

I  cóż  jest  proszę,  dla  czegoby  cię  żałość  tak  dzielnie 
zmieszać  i  wzruszyć  mogła  ?  Zastanów  się  nad  tem ,  w 
jaki  się  jeszcze  sposób  los  z  nami  obchodzi  :  a  wżdy 
ojczyznę,  uczciwość,  dostojeństwo  i  to  wszystko,  co  nam 
równo  z  dziećmi  lubego  i  drogiego  jest,  wydarto.  Cóż 
więcej  nad  przydaną  tę  jedne  stratę  do  boleści  przyczy- 
nić się  może?  albo  któryż  umysł  w  takowych  klęskach 
wyćwiczony,  ustalić  się,  iż  tak  rzekę,  i  wznieść  się  nad 
nie  niepowinien?  Żałujesz  podobno  jej  losu?  Czyż  nie 
lepiej  obróciłbyś  na  to  mysi  iwoję,  co  i  ja  częstokroć 
rozważam,  iż  nie  najgorsze  zdarzenie  tych  •  spotkało , 
którzy  w  opłakanych  tych  czasach,  życie  to  za  bezbole- 
sną  śmierć  zamienili.  Cóż  więc  było,  coby  ją  w  tych 
nieazczęsliwych  okolicznościach  do  życia  nęcić  mogło  f 
Nie  wiem  zaiste,  jakiby  to  był  powab,  jaka  nadzieja,  i 
jaka  strapionego  umysłu  pociecha.  Czy  to?  iżby  w  mał- 
żeńskich związkach  z  jakim  szlachetnym  młodzieńcem 
wiek  słodki  pędiUa  ?  A  możeś  i  ty  sam  podług  znakomi- 
tości twojej,  jakiego  z  tej  młodzieży  zięcia  sobie  gotował, 
w  klórymbyś  nadzieje  ciągłego  szeregu'  potomków 
swoich  pewnie  położył ;  ona  zaś  jako  ze  zrodzonych  z 
siebie,  kiedyżkolwiek  cieszyć  się  miała ;  gdyby  ich  tak 
szczęśliwemi  widziała,  iżby  i  majątkiem  ojczystym  roz- 
rządzać, i  urzędy '«.  Rzeczypospolitej  sprawować,  i 
przyjaciół,  bądź  datkiem,  bądź  usługą  wspierać  mogli. 
Ale  cóż  być  może,  czegobyśmy  pierwej  nie  postradali, 
niż  nabyli  ?  Przykrać  wprawdzie  rzecz  jest  sieroctwo, 
ale  przykrzejsza  nierównie  znosić  to  i  cierpieć. 

Jeszcze  tu  o  jednej  rzeczy  wspomnę ,  która  mnie 
niepoślednie  pocieszyła  ,  tobie  zaś  smutku  zmniejszyć 
może.  Powracając  z  Azyi ,  gdym  od  Eginy  do  Megary 
płynął,  oglądałem  się  na  wszystkie  strony  wokoło, 
a  widząc  po  za  sobą  Eginę,  przed  sobą  Megarę,  w 
prawą  Pyreus,  a  w  lewą  korynt,  niegdyś  kwitnące, 
a  teraz  w  gruzach  swoich  leżące  miasta ,  zastanowiłem 
się  nad  zbyt  tkliwym,  z  utyskującym  narodem  ludzkim, 
z  przyrodftnia  krócej  żyjącym ,  iż  jednego  z  naszych 
znajomych,  tak  śmierć  nas  ciężko  obchodzi ,  gdy  tu  na 
jednem  miejscu,  tylu  miast  zwalonych  zMoki  widzieć 
się  dają.  I  jakże  ,  rzekłem  do  siebie  ,  Serwiuszu  1  nie 
chceszli  żalu  twego  poskromić,  i  prsypomoić,  żeś  się 
człowiekiem  urodził?  Myśl  ta,  wierzaj  mi,  niemało 
mi  ulgi  przyniosła ;  a  jeźli  ci  się  zdawać  będzie ,  w 
twojej  toż  samo  wystaw.  Nadto  pomyśl  sobie  ,  jak 
wiele  znakomitych  mężów  w  tym  czasie  zginęło ,  jak 
wiele  prowincyj  spustoszonych  i  upadłych,  jak  wiele  z 
okazałości  ,  mocy  i  dostatków  państwu  Rzymskiemu 
ubyło.  A  więcże  śmierć  jednej  niewiastki,  dzit* iniej  cię 
nad  to  wszystko  wzruszy,  i  zamiesza,  która  będąc  jedną 


STAŁOŚĆ. 


Stałość  umysłu  cechą  jest  prawego  męża ,  i  tak 
cowuym  przymiotem ,  iż  najusilniejstem  każiiefo  do- 
brze myślącego  powinno  być  staraniem,  aby  jej  doszadł. 
Są  przyrodzeniem  uszczęśliwieni  Indzie,  i  wówczas  ła- 
twiej im,  i  prawie  bez  pracy  ten  zaszczyt  przychodzi  t 
ale  też  mniej  zasługują  szacunku  od  owych ,  którzy  go 
kilkakrotnie  powtórzonem  nsitowaniam  nabyli.  Zęby 
jednak  w  tej  mierze  nie  mieli  zawodu ,  i  posiadacze  i  d 
którzy  ich  wielbią,  nie  wchodząc  w  zbyt  głębokie 
ranie,  rzecz  po  prostu  wyiuascsyć  nie  zawadzi. 


z^ludzi,  choćby  w  tym  czasie  nie  zeszła,  po  kilku,  i  to  , 
może  nie  wielu  latach ,  przecieżby  umrzeć  mnaiaia ! 
Odwróć  proszę  od  tych  Irosków  umysł  i  pantięć  twoje, 
a  pomnij  raczej  na  to,  na  co  ci  wziętoać  ,  i  dostojność 
twoja  pamiętać  każe.  Żyła  ona  dośĆ  długo,  bo  żyia  tyle, 
ile  jej  żyć  potrzeba  byłot  ż)-ła  tej  Rzeczypospolitej  ,  w 
której,  nie  tylko  cię  ojcem,  ale  pretorem  ,  konsulem  i 
augurem  widziała  ;  z  szlachetoemi  i  picrwsseaii  prawie 
młodzieńcy  w  związki  małżeńskie  weszła,  a  zdziaiawssy, 
i  uŻ3rwszy  wiele  dobrego,  w  tymże  samym  czasie,  w  któ- 
rym ojczyzna  upadła,  i  ona  żyć  prsestała.  I  cóż  jest, 
proszę,  w  czem  ty,  albo  ona,  na  los  i  S4laraaBie  narze- 
kać możecie  f 

Pomnij  nakoniec,  iż  nie  przestałeś  być  Cyceronem  , 
a  zatem  mężem  rady  dla  innych ;  ani  nasLadaj  w  lej 
mierze  owych  niedouczonych  lekarzów,  którsy  innych 
umiejętnie  i  szczęśliwie  lecząc,  siebie  samych  uzdrowić 
nie  mogą.  Owszem  co  innym  w  takowych  okoliczno- 
ściach przepisywać  zwykłeś ,  to  sam  sobie  przekładaj , 
i  w  umysł  twój  wrażaj.  Wszakże  nie  masz  takiego  saavt- 
ka  i  żałości,  którychby  zwłoka  sama  czasu  nic  ukoHa ; 
a  wżdy  gdybyś  się  tylko  nań  spuścił,  a  nie  racsej  mę- 
żną roztropnością  im  zapobiegł,  wyszłoby  ci  to  na  hań- 
bę. A  jeżeli  i  w  umariych  jest  jaka  czułość ,  trzymam 
po  jej  ku  tobie  miłości  i  uszanowaniu,  iż  i  ona  nie  chce 
tego,  ażebyś  się  tak  okrutnym  dręczył  żalem.  Daruj  to 
martwym  jej  zwłokom ,  daruj  to  wszyskim  przyjaźnią  i 
paufałością  twoją  zaszczyconym,  których  własnym  smut- 
kiem zasmucasz  :  daruj  nakoniec  i  ojczyźnie  ,  abyś  się 
(gdy  tego  potrzebować  będzie)  w  stanie  postawił  radą , 
i  działaniem  jej  usłużyć.  Naostatek,  ponieważ  na  teśmy 
się  zeuli  czasy,  w  których  i  troskom  nawet  ul^ać 
konieczną  jest  powinnością;  racz  przynajmniej  tak 
miarkować  żale  twoje,  iżbys  bardziej  śmierć  córki  two- 
jej, niż  nieszczęśliwe  ojczyzny  przygody,  i  nad  nią 
przemoc  nie  zdawał  się  opłakiwać. 

Więcej  ci  o  tem  już  pisać  nie  będę ,  żebym  się  nie 
zdał  raczej'  zasadzać  na  moich  rozwagach  ,  niż  t»ojej 
roztropności  :  wszakże  gdy  do  tego  wszystkiego  jedne 
jeszcze  rzecz  przydam ,  list  mój  zakońcsę.  Jeżeh  to , 
jakośmy  widzieli ,  do  wielkiej  twej  chwały  i  wzięto* 
ści  posłużyło ,  żeś  pomyślne  zdarzenia  fortuny  umiał 
skromnie  piastować  (  posłuży  to  nierównie  bardziej  de 
tejże  chwały  twojej  ,  gdy  nas  przeświadczysz  ,  iż  i  prze- 
ciwne równemże  męztwem  znieść  potrafiąc.  Ani  ci  do- 
kazać  tego  ciężko  przyjdzie ;  kiedy  ze  składu  innych 
cnot  twoich ,  i  tej  nie  wyłączysz.  Moją  powinnoadą 
będzie,  gdy  o  twoim  wypogodzonym  umyśle  powesflK 
wiadomość,  o  tem  wssyslkiem,  co  się  tu  dzieje,  i  w  ja- 
kim stanie  są  rzeczy  prowincyi ,  ciebie  uwiadoauć. 
Bądź  zdrów. 
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Suiocć  uinjnia  w  tem  •!«  wydaje ,  gdy  ruc  powii^- 
tych  prtwidcł  tak  scUle  si^  trzyma ,  ii  go  od  camierzo- 
oegoeelunic  odwiet<!,  i  najgwallowDieJMe  sprzeciwie- 
Die  *ią  oderwać  nie  moie.  Chwalebna  zaprawdę  iakowa 
fUiosć,  al«  i«hy  jej  prawdziwą  wartoać  odkryć,  trieha 
*i^  swrócić  ku  samierzononiu  celowi ,  i  poznać,  jaka 
jcfo  iatola.  Człowiek  w  niakim  alante  orodtony,  chce 
M^  wznieść ;  chwalebna  ochota  i  dotzedt  wyniesieiiia,  i 
więcej  pcagnie  :  i  takowej  ch^ci  przygauiać  uie  tMołna. 
Ale,  jeżeli  jedynie  dumą  wzuieaiouy  ,  żadnym  aię  sto- 
pniem  nie  oaayca,  i  tego  nakooiec  pragnie  ,  «Bego  ia- 
dnyn  sposobem  dostąpić  nie  moie  -,  uaówczas  pragnie- 
air  takowa,  nie  tylko  jest  naganue,  ale  kary  i  przykfa- 
daefo  upokorzenia  godne.  Usiłowania  wprawdzie  były 
slaie,  spoaoby  do  otiągnienia  zdatue,  cci  pierwiastko- 
wy, do  poprawy  losu  nienaganny,  ale  ten  skażony  zo- 
stal  jni  w<iwczas  zbytecanosi  ią  od  nienasyconego  po- 
sśadacza.  Ni«  stopnia  on  wyżsugo  ,  ku  usłudze  publi- 
csaej,  ale  miejsca  oajwynioslejazrgo  ku  okazaniu  si<;  żą- 
dał ,  nie  zmierzał  on  ku  dogodzeniu  potrzebie  swojej 
•cżalej,  ale  do  osiągoieoia  wszystkiego ,  nie  żeby  innych 
przykładem  swoim  ku  pracowaniu  na  sławę  i  wziętOtć 
pobudził,  ale  żeby  wysoko  siedząc  ,  z  góry  okiem  na 
drwf  ich  rzucał,  i  nimi  pogardzał. 

Przykładem  stałości  są  lodzie  łakomi :  przymiot  ten 
olezaamiway,  w  ioh  oczach  wuystkie  inne  przewyższa. 
Jakoś  nadają  mu  imię  roztropności ,  i  lem  piętnem 
usprawiedliwieni  w  oczach' swoich,  oddają  się  zupełnie 
rządom  najmilas^  żądzy  swojej  t  zowią  ją  jetzcse  od 
fiodu,  który  sobie  nadają,  wstrzemięźliwością;  a  że 
dla  zmniejszenia  wydatku  nie  tylko  zle  żyJAi  ale  zle 
mieszkają  i  ubierają  się,  wszystko  się  to  u  nidi  skrom- 
nością aowie.  Od  pierwiastków  życia  po  większej  czę-<ci 
aacsyaają  rzemiosło  awoje  {  i  mając  cawssa  ów  aż  do 
■ndności,  od  siebie  powtarzany  roboczej  pszczółki 
widok,  tak  ścisłe,  ciągle  i  z  największem  wysileniem 
pracają,  iż  praecbodaą  nie  tylko  pszczoły ,  ale  które 
tylko  Maalekó  się  mogą  najpracowitaae  stworzenia  w 
przynnizeniu. 

Że  pazcaoly  zawatydzają  skrzęlooróią  swoją,  stąd 
wnoaić  można ,  iż  one  pracują  w  lecie ,  iżby  w  zimie 
spoczywając,  używały  pracy  swojej,  skąpy  pracuje  i 
latem  i  zimą,  a  i  w  lecie  i  w  zimie  nie  używa.  Pszczoły 
własny  ul  napełniwszy,  o  drugim  nie  myślą,  nie  wiem 
co  a  chciwego  ulem  nazwać  można.  Jeżeli  worek  : 
jeden  napełniony  następnego  wygląda  •,  jeżeli  dóm  , 
choć  i  ten  pdny,  jednak  żądzy  chciwego  nic  nasyca. 
Ciągle  wi^  i  trwale  pracuje,  a  co  rozpaczać  każe  o  jego 
poprawie,  to  to,  iż  gdy  inne  ż^ze  słabną  z  wiekiem,  ta 
paaecśwnym  sposobem  mocy  i  rzezkości  z  nim  nabiera. 
Jakiż  jest  cel  łakomego  7  nie  inny  nad  samo  łakomstwo; 
gdyhy  albowiem  ku  zbiorom  dążył,  znalazłby  kiedy- 
kolwiek dostaCeosne  t  ale  nie  snajdzie  i  znaleźć  nie  po- 
trafi, ho  wewnątrz  aiehie  ma  to,  czemu  dostarczyć  nie 
zdoła. 

W  starych  łodziach,  czyiito  z  przeświadczenia,  czyli 
se  twyczajo ,  czyli  dla  tego,  iżby  się  mogli  młodszym 
od  siebie  sprzeciwiać,  i  ich  ganić ;  trwałość  w  tem ,  do 
csego  z  młoda  przywykli,  tak  jest  mocna,  iż  jej  prze- 
swyeięiyć^prawie  niopodoboa.  Mają  oni  poniekąd,  jeżeli 
niesawase  słuszne,  przecież  po  większej  części  dość 
poaome  przycayDy  do  utrzymania  się  przy  zdaniach 
Mrośch.  Oprócz  lego  zbyt  powtaraanego,  a  dość  płocho, 
aposoha  mówienia  i  mydeoia,  iż  coraz  gorzej  na  świeciei 


młodzież  uwiedziona  żywością,  nie  zastanawia  się  nad 
tem,  co  mówi,  lub  czyni  :  nie  podoba  się  to  starym ,  i 
sprzeciwiając  się  tej,  którą  w  młodych  widzą, lekkomy- 
śluości,  mniemają,  iż  cokolwiek  oni  uczynią,  wszystko 
to  mieć  musi  cechę  pierwiastkowej  przywary.  Mylą  się 
w  tej  mierze;  bo  choć  wiek  nie  jest  coraz  lepszy,  ująć 
mu  nie  można,  iżby  następne  nie  były  o&wieceńszenii 
nad  te,  które  je  poprzedziły.  Skarby  dawnych,  stały 
się  łupem  późniejszych,  i  luLo  z  nich  nie  tak  korzysta- 
ją, jakby  mogli,  nie  można  jednak  mówić,  iżby  wcale 
nieodnosilł  korzyści.  Bajeczność  Homera  trzy  wieki 
ludzkie  nadała  Nestorowi  ;  niechby  uważny  starzec 
tymże  ^raczony  przywilejem,  mógł  słyszeć  mówiącego 
jnż  w  starości  tego,  którego  muwę,  gdy  był  młodym 
potępiał ;  uznałby  naówczas,  iż  nic  na  wiek  w  którym 
żyją  starzy,  ale  na  to,  iż  przeżyli,  gniewają  się. 

Nieprawy  punkt  honoru,  fałszywej  stałości  bywa  i 
jest  wprawdzie  ledwo  nie  najczęściej  przyczyną  :  pocho- 
dzące z  niego  wyi-oki  dyktuję  miłość  własna,  nic  dla 
tego,  iż  zgadzają  się  z  prawdą,  ale  z  tej  pobudki  ,  iż  jej 
żądaniom  dogadzają.  Nie  ma  ona  własności  być  nieo- 
mylną ,  lubo  udaje,  iż  ją  posiada  ••  gdy  więc  poslrzcie , 
iż  błądzi,  co  jej  rzadko  się  zdarzaj  szuka  naprzód  sama 
u  siebie,  z  jak  największą  usilnością,  czemby  mogła 
sobie  dowieść,  iż  nie  zbłądziła  ;  nie  dok aza wszy  tego , 
biedzi  się  nad  tem,  jak  przynajmniej  zmniejszyć  zdroz- 
ność  :  a  gdy  i  w  tem  widzi  daremne  starania  swoje, 
bierze  inną  postać,  i  przywdziewa  na  siebie  bezwstydną 
śmiałość  utrzymania  się  nawet  przeciw  oczywi'stości  ,  w 
tej  nadziei,  iż  jeżeli  nie  przekona,  przynajmniej  zwróci 
innych  oczy  z  widoku,  który  ją  upokarzać 

Najczęściej  się  to  zdarza  w  rzeczach  jakiegokolwiek 
■bądź  radzaju,  czyli  statyslycznych.czyli  gospodarskich, 
czyli  uczonych  :  w  tych  jednak  najbardziej.  Zaczyna  się 
rzecz  od  roztrząśnieuia,  każdy  udanie  swoje  wyłuszcza: 
że  zaś  rodzaj  ludzki  niezgodny,  a  więcj  myśli :  wznieca 
się  walka,  kto  się  przy  swojem  mniemaniu  ^trzjrroa  ?  Z 
razu  każdy  z  dobrą  wiarą  przyczynę  utrzymania ,  lub 
odporu  obwieszcza  ,  zapalają  się  sporem  umysły ,  wy- 
mowa się  zwiększa,  wrzask  nakoniec  i  walczących  i 
słuchaczów  głuszy;  a  oatem  się  rzecz  kończy,  iż  jeden 
drugiego  nie  przcparł,  a  ci  co  słuchają,  omamieni  , 
ogłuszeni,  o  niczem  uie  wiedzą.  Cóż  daremnemi  z  ohu- 
kron  usiłowania  uczyuiło  ?  Punkt  honoru  ^  kto  kogo 
przekona  >  wypadła  z  myśli  rzecz,  o  którą  szło,  a  na- 
tomiast to  strony  obiedwie  ujęło,  iżby  przytomni  nie 
byli  słuchaczami  użytecznej  nauki,  ale  świadkami  chwa- 
lebnego zwycięztwa.  | 

Wrodzona  w  niektórydi  umysłach  tkliwość  wiedzie 
do  odporu,  który  nie  jest  stałością,  ale  fałszywym  jej 
pozorem.  Najwięcej  rodzice  pieszczotą,  nauciyciełe 
złym  dozorem  ,  tej  wadzie  winni.  Przycwycaajone 
dziecko  du  chwalby  pieszczących  rodziców ,  przywła- 
szcza sobie  nieomylność,  zdaje  mu  się,  iż  wszystko  ,  co 
wymówi,  jest  wyrokiem;  ale  nierozsądne  dla  wieku  ,  i 
braku  doświadczenia,  każdy  odpór  mniema  byćcniewa- 
gą.  Im  więc  kto  i  w  dalszym  wieku  hardciej  się  mu 
sprzeciwia,  tym  mocniej  trwa  w  uporse  swoim  ;  ten  ile 
wkorzeniony ,  zabiera  miejsce  chwalebnej  stałości  ,  i 
przemienia  szacowny  przymiot  w  zdrożnośd  sckodKwą. 
Pospolicie  widzimy  dzieci  oparte;  z^je  się  to  być 
przyrodzenia  własnością  :  ta  więc  ,  iżby  zczasem  na 
dobre  wyszła,  wielkiej  do  tego  nie  tylko  usilnosci,  ale 

roztropności  rodziców  i  nanczycielów  potrzeba  ,  aby 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


tyU  ujęli  X  u|>oru,  ile  trz«h«f  iżby  dotUrcsato  atdotci: 
inatf  ej  zbyt  korząc  w  dzieci^iu  wiinag«jąo«  ai^  pojmie, 
upodlą ,  i  przymiot,  którym  go  chciało  przyrodzenie 
obd«nyć|  toitzcsą. 


ZDANIA  FILOZOFÓW. 

z    DtOGINZIA    LAZtCTDtZA. 
TAŁZZ. 

ObGtosc  ttów  nie  oznacza  rozumu )  prawdriwie  mą- 
dry w  mafomówDości,  jednej  się  rzeczy,  a  godnej  sie- 
bie ,  trzyma. 

Zapytany  razu  jednego,  co  jest  uajtruduiejszego  ,  co 
najcięiszego,  co  najmilszego  w  świecie?  rzeki  najtrud- 
niej siebie  pozoać  ,  najcięiej  radzić,  niymilej  otnymać 
rzecz  żądaną. 

BIOK. 

W  młodym  wieku  czerstwość  nas  rzeiwt ,  w  wieku 
podeszłym  roztropność. 

Najnirszcz^łiliwszy  z  ludzi  zazdrosny,  któregp  i 
własna  dolegliwęść  i  cudze  tzcz^ie  dr^zy. 

AarSTOTELZS.  ^ 

Prawa  uczą  niewiadomych,  rozkazują  złym,  światły, 
a  poczciwy  człowiek  uprzedza  prawo. 

Światło  zmysłowe  oświeca  ciało,  nauka  dnszę. 

Umysł  nauką  wsparty ,  zdobi  w  aaezęścia,  ciatay  w 
niedoli ;  ci  wi^,  którzy  go  staraniem  twojem  w  sobie 
krzepiąc,  w  innych  wzmagają  t  jeżeli  nauczyciele  i 
mistrse,  godny  płód  nauki  i  starania  swego  zostawują; 
jeżeli  rodzice,  drugie  życie  nadają  dzieciom  swoim. 

Chlubił  się  jeden  przed  nim  ae  sławy,  i  znamieni* 
tosci  ojczyzny  swoj«j.  Nie  na  tern  rzekł,  należy  się  za- 
•tanawiać,  ale  mieć  starai^ie  i  baczność,  iżby  być  god- 
nym takiej  ojczyzny. 

Pytany  co  kłamca  zyskuje  f  to  rzekł,  iż  choć  prawdę 
mówi,  nikt  mu  nie  wierzy. 

Wyrzucano  mu  razu  jednego,  iż  niegodnemu  usłu- 
żenia, usłużył.  Odpowiedział  na  to  :  ja  nie  złym  oby- 
czajom człowieka,  ale  człowiekowi  dogodzić  chciałem. 

Jego  jest  ten  wyraa,  iż  nauki  korzenie  są  gorzkie,  ale 
owoce  smaczne. 

Wdzięczność  najprędzej  ttarteje,  nadzieja  snem  jest 


na  jawie. 
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W  prawdziwej  przyjaźni,  jedna  dusza,  dwa  ciała  oży- 
wia, powtarzał  to  niekiedy  w  posiedzeniach,  ale  zawsze 
tera  rzecz  kończył :  kochani  przyjaciele !  nie  masz  praw- 
dziwych przyjaciół  na  świecie. 


AHTTSTSnZS. 


Lepiej  wpaść  w  sq>ony  krucze,  bo  te  ptaki  tylko 
umarłych  szarpią,  niż  w  ręce  pochlebców,  którzy  ży- 
wych pożerają. 

Przyrólrnywał  ttzdrośnych  do  żelaza,  które  aię  wła- 
sną rdizą  trawi. 

Najlepsze  takowe  zbiory,  których  ogień  potrzeć  nie 
zdoła,  woda  aalać  nie  może,  a  człowiek  wydrzeć  nie 
potrafi. 

Kraj  taki  pewnie  zginąć  musi,  gdtie  poeaciwych  od 
łotrów  rozeznać  nie  można. 


Najlepsza  twierdca,  gd/ie  przyjaźń  z  azacunkiem  ła- 
dzi kojarzy. 

OZHKTaTOSZ  z  rALEBT. 

Ody  się  dowiedział,  iż  posągi,  które  mn  byli  wysta* 
wili  Ateńczykowie.  wywrócili  po  jego  wygwanin,  rzekł: 
łatwo  kamień  skruszyć  i  umysł  postów  godny,  nie- 
wzruszanym  zawsze  zostanie. 

Nie  potrzeba  się  temu  dziwić,  iż  bogactwa  ślepią : 
ślepego  bożyszcza  są  darem. 

Młodzież  w  domu  powinna  starszych  szanować :  za 
domem  spotkanych;  w  osobności  siebie. 

Prawdziwy  przyjaciel  ten  jest,  który  gdyśay  w  szczę- 
ściu, do  nas  się  nie  zaprasza,  a  w  niestczęacłn  niepro- 
szony przychodzi. 

DiOOCNES. 

Mawiał  częstokroć,  iż  gdy  mu  przychodziło  nsla- 
uawiać  się  nad  miast  porządkiem  i  bezpiecceństwcm, 
nauk  wytwomością,  kunsztów  rozmaitością  i  znamię- 
nitością ;  zdawał  mu  się  człowiek  najmędraigrm  ze  zwie- 
rząt I  ale  gdy  zwracał  oczy  na  zbytki ,  zdrady,  pod- 
stępy i  gusta,  żadnego  zwierza  tak  głupiego  nie  znaj- 
dował. 

To  bogów  od  lodzi  różni,  iż  niczego  oie  potrzebują  t 
to  mądrego  od  głupich,  iż  najmniej  mu  potrceba. 

ziaoi. 

Dla  tego  przyrodzenie  aadafo  człowiekowi  jedne  o- 
sta,  a  assów  dwoje,  iżby  więcej  etncLai,  niż  naówif. 

riTAOoaAS. 

Życie  nasze  podobne  jest  do  igrzysk  pnhBcsnydi, 
jedni  przychodzą  na  nie,  aby  się  popisując  a  prędko- 
ści, siły,  lub  praemysłu,  nagrodę  zyskali ;  drodzy  tym 
czasem,  żeby  frymarczyć,  i  zyskać  co  oa  handlu ;  trze- 
ci, żeby  patrzyć  na  to  co  się  dzieje ;  czwarci,  iżby  się 
czego  nauczyć  mogli.  Toż  samo  znaczą,  i  równą  postać 
mają  czynności  ludzkie.  Szczęśliwi,  którzy  idąc  za  wro- 
dzonem  zdaniem,  rzeczy  z  istoty  obojętne,  ożyciem  pra* 
wem  pożyterznemi  czynić  omieją. 

Przepisywać  bóztwu  w  modlitwach,  co  oaaa  dać  ma, 
nie  raecz :  bo  to  lepiej  wie,  czego  nam  potrzeba,  niż  mj. 

KTIKOa. 

Prawdziwa  rozkoaz  jeat  w  cnocie :  ten  który  jej  wśreć 
bogactw  i  wygód  nie  ana,  szcsędiwym  się  natwać  ait 
może. 

Próżne  w  ludziach  zaofanie  :  od  nas  aamych 
ność  wewnętrzna,  a  z  nią  i  w  niej  prawdziwa 
wość  zawiała. 

Mało  jeal  prawdziwych  zysków,  I  na  nich  cclewiał 
pr4wy  prteataje :  bMibożoy  wiele  ich  twchaje,  a  ie  de^jśe 
wszystkich  nie  może,  aam  aobie  weaacoęaliwoeei  przy- 
sparza. 

Najwiękscą  jest  iłodycsą  życia ,  przyjaciel  wicroy, 
znaleźć  go,  najwi^sae  szczęście. 

IDAZU  tnaizTA. 

Są  rzeezy  takowe,  które  od  nas  tawisfy,  a  te  h  bJ^ 
nasze,  mniemania,  skłonności,  nienawiści,  zgoła  wszy- 
stkie działania  wewnętrzne.  Zdrowie,  bogactwo,  «zię> 
tość,  urzędy,  nie  w  naszej  są  mocy ;  kto  więc  Byli  ńą 
w  cayonoaoi,  i  bierze  aa  pedUgta  sobie  to,  co  oiz  j«<» 


UWAGI. 
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w  Laidya  kroka  prieciimości  doaoa,  i  Mmochcąc  u- 
ciyni  tif  ni«Mcx^sli«ryi». 

Prawy  uiowiek  inyMa  im  woJzy  «%dM,  •  umilijąCf 
(lUic  M^  w«trsyB«ć,  i  j«k  rucsy  sooti<S  italeiy  {  tuaj- 
4ue  w  tobi«  to,  GMf»  tnoł  Uaroowie  pr«f oą,  i  tsukają. 

C1m«m  syskftć  korsyać  sauBteuilą,  klórą  mądrość 
AA^wać  swykfa,  prsyioi  do  tego  jak  •■jtilnifltJftąH^ 
•UraitM.  Oii^blt  i  oboj^luit  idobyct  m^  takoi>«  ^ie 
^•ka  t  poŁrtcba  ti^  araac  inoycb  urobków  pomoiaj- 
Mydk,  i  swrócić  a  icb  widoków  ocay,  iiby  ulataia  l«p- 
•ayck  dotlać. 

Kim  co  pocsai«M,  swaa  pierwej  w»ły»lkia  okolict- 
■oaci,  która  m^  w  daiaUoiu  adartyć  mogą.  Idąc  do  imi' 
ni*  Miej  prsed  ocsyau,  co  m^  Um  trafiać  swyklo,  a 
ffdy  •ią  aparayia,  oaiębias,  lub  •tracias  odaicś,  ife  prse- 
widaiane  ataiej  amarlwi. 

ftie  wyiMM  li^  a  tcfO,  co«  wiaieu  przypadkowi  i  fdy- 
kjr  koó  nógt  pawiedaiać ,  ia  jeat  kaalaltnya ,  bybby 
jaaa  cblobe  jefO{  ali»  gdy  zi^  ty  a  jego  kaatalla 
taa  zią  wyoozaa,  oo' nie  jeat  twoja. 

Gdy  okr^  przybije  do  lądu,  woloo  wyjżć  na  braeg 
śeglującjna,  ale  trzeba  im  mieó  baczność,  rycbto  zter^ 
iłik  do  waiadauia  aawoia  \  toż  aamo  w  ayciu  praazirze* 
gaó  zi^  powioao.  Bądźmy  zawzae  golowi  oa  opuzzczaaie 
lafo,  co  aumy,  i  co  naz  otacaa.  Jeaeli  mazz  ioną,  daia- 
cś,  opatruj  icb  potrzeby  t  ała  gdy  cią  najwyizzy  zterDik 
aaaroia,  birż  caampr^aej  ku  okrętowi,  i  porzuó  wzzy- 
ztko,  iabyż  dobre  miajace  otrzymał. 

Maa  pragnij  koaiecaaie ,  iiby  zią  tak  działo  ,  jak 
dMeaa,  ale  ztoeuj  zią  do  rzacsy  tak ,  jak  »i^  dzieją  i 
ckoroba  jeat  ciała  uciskiem,  ale  umyzlu  pokoaać,  by- 
labyMzy  tego  chdeli,  aie  a  Jola. 

Lepiej  głód  anoaić  z  wewi^trzną  zpokojoozdą ,  ni- 

i  waród  bogactw  zoctawać  w  trwodae. 

Moiaa  być  niaawyeiąioaym ,  kto  uą  pierwej ,  aił 
,  na  wiazaej  ziU  poaoa. 

Mysi  cs^ato  •  tam,  ii  wzsyztko  co  bumk,  jeat  tylko 
lobie  pożyczone,  i  że  b^iaaz  w  odpowiedzi  sa  twoją 
daieraawą. 

Jeżeli  a»ą  ck^aza  azcaerze  do  nabycia  aaądrozci  prawej 
apoaobić,  uzbrój  zi^  w  cierpliwość  ua  zniezieaia  wzgar- 
dy i  wrągaoiai  statek  w  przedziąwaiąciu ,  zczazem  te 
imiacby  i  aayderztwa  w  wielbłeaia  przemieni. 

Jeżeli  drugim  chcoaa  sią  podobać,  przyjdzie  czaz,  iż 
swról  m  ziębie  uczyniwszy,  sobie  zią  nie  pudobaza. 

Fliocfa  cią  to  nie  obcbodzi,  iż  wyżej  nad  ciebie  dru- 
giego u  stofn  posadzą,  i  w  posiedzeniu  bardziej  uczczą, 
radę  cudzą  nad  twoje  przeniosą.  Jeżeli  te  rzeczy,  które 
nad  twoje  przełożono,  są  dobre,  ciezz  zią,  iż  sią  innym 
adartyiy :  jeżeli  zfe,  nie  mazz  caego  żałować. 

Gdy  się  dowiesz,  iż  kto  zle  o  tobie  mówi,  niech  cią 
to  tigriMJaaiiej  nie  wzruzza,  i  owzaem  powiedz,  iż  go- 
raejby  jeszcze  mówił  o  tobie,  gdyby  o  wszystkich  twoich 
wiadział  zdrożnożctach. 

Strzeż  zią,  ile  możności,  o  sobie  mówić  :  powieść  U- 
kowa  iż  jest  tobie  wdzięczna  i  mila,  nie  daje  prawa, 
iżby  się  drugim  podobać  mogła. 

Za  każdą  wanlanką  o  rozkoszy,  zaztanów  się  nad 
tans,  jak  dfugo  trwa,  a  gdy  minie :  jzk  długi  po  niej  żal. 

Każda  raeca  asa  dwa  ujęcia,  jedno  zoosoe,  drugie 
praykra.  Gdy  cię  krewuy,  lub  przyjaciel  obrazi .  odrzuć 
poeta-  krsywdz^rago  t  aa  to  tylko  auaj  baeaoozó ,  iż  to 
brat ,  lub  przyjaciel. 

Gdy  Buaz  ^aiaae  naczynia ,  ilekroć  nań  spójrayzz , 


pomnij,  iż  zttoc  zię  może,  a  nie  zadziwiaa  się,  gdy  zię 
stłucze,  boa  aię  na  jego  stłoczenia  przygotował. 


O   DOBREM    MIESZKANIU. 

Czy  lepiej  dobrze  miezzkać,  czy  ale  7  każdy  odpowie , 
iż  lepiej  dobrze  i  a  pocóż  zle  mieszkamy  ? 

Siedząc  w  domu,  a  odwiedzając  tylko  zdsle  okolic 
granica ,  aie  czujemy  tej  przywary ,  bo  rzadko  po* 
ztrzegamy  co  lepszego,  niż  jest  u  naz  t  jezt  jednakże 
gdzieindziej ,  i  lepiej ,  i  nie  równia  lepiej ,  niż  u  naz 
jest.  Nieraz  mi  ti^  zdarzyło  odprawiać  dosc  znaczne 
podróże ,  a  rzadko  się  znalazł  w  kraju  nazzym  dóm  izto- 
tnie  mieszkalny,  uie  mówię  okazały,  ale  nawet  przy- 
stojny ,  wygodny ,  zgoła  taki ,  jak  domowi  ucaciweaui 
być  należy. 

^  ie  wmawiam  ja  w  współaiomki  moje,  iżby  się  w  wspa- 
niałościach przesadaali :  uaganoe  są  tak ,  jak  przeciwny 
im  zbytek  nieochędóztwa  w  złem  miezakaniu  :  ale  chciał 
bym  zachęcić  ku  takowym  budowlom,  które  uczciwość  z 
wygodą  mieszczą. 

Za  pierwsze  kładę  prawidło  owe  dawne  prayzłowie,  kto 
muruje ,  ten  buduje  t  nadal  oni  myśleli ,  gdy  zaniecha- 
wazy  z  draewa,  chróztu,  lub  gliny  i  gipzu,  na  pozór  świe- 
tne piezcidta,  z  ciosu  lab  cegły  stawiali  sobie  mieszkania. 
Widzimy  dotąd  po  kraju  smutne  już  tylko  w  ruinach 
znaki  dawnych  zamków ,  a  te  potępiają  niebaczność  na- 
sze, gdy  o  tym  czażie,  w  którym  iyjrray  jedynie  myśląc, 
nie  mamy  względu  na  przyszłość. 

W  budynkach  na  wsi  trojaki  rodzaj  uważać  należy ,  a 
le  ząt  dóm  pana,  gospodarskie  obejścia,  mieazkania  podda- 
nych. 

Mieszkalne  dla  pana  włości ,  gdy  się  stawiają ,  powin- 
ny bW  stosowne  raczej  do  majętności ,  niżeli  do  osoby 
•tawiająeego.  ftlotysięcznej  intraty  posiadacz,  kiedy  dóm 
ztosowny  do  swoich  docho<lów  stawis,  powinien  miiKi 
wzgląd  nz  to ,  iż  gdy  jego  dobra  pójdą  na  dzieci ,  lub  do 
zukcessorów  w  podział ,  choćby  tylko  na  dwie  części 
rozdzielone  zostały,  już  będzie  nadto  pięćdzieziąt  tysię- 
cznemu, mieć  dóm  do  sta  tysięcy  sposobiony.  Niechże 
majętność  mierna,  z  pałacem  wielkim  pójdzie  na  prze- 
daż ,  wspaniałe  gmachy  będąc  ciężarem  posiadaczowi , 
co  zię  na  utrzymanie  budynków  w  wydatku  położy  z 
pereepty  ujmie  <  a  rodzaj  kupujących  oszczędny,  dla 
tego  względu,  albo  mniej  zapłaci,  albo  się  od  kupna 
odrazi.  Teu ,  który  zbiera  dostateczne  do  kupna  wiosek 
pieniądza,  w  wzpaniałych  domach  rzadko  mieszka.  Na 
nic  mu  się  nie  przydadzą  kolumnami  waparte  przy> 
sionki ,  i  sala  złocisto  marmurowana  ,  jeżeli  ją  na  śzpi> 
chlerz  obróci.  Wspiera  moje  powieść  doświadczenie  : 
widzimy  częstokroć  w  ułomkach  gmachów  nadto  obszer- 
nych i  ozdobnych,  na  co  ów  niezmierny  wydatek  w  sta- 
wianiu wyszedł  t  oskarża  budownika  ohydą  spustoszenia 
awojego. 

I  mierne  budynki  murowane,  przed  czasem  podpadać 
skażeniu  muzzą,  gdy  tak  się  wznoszą,  jak  je  pozpolicie 
teraz  stawiamy  \  caynimy  rzecz  dobrą  zle ,  a  to  z  dwoja- 
kiago  powodu. 

Pierwszym  jest  skwapliwość,  żeby  jak  najprędaaj 
kortysuć  z  budowli ;  ztąd  pochodzi,  iż  materyały  niedo- 
braa  urządzona  bywają,  w  czaaiech  mniej  sposobnych  ku 
budowlom  robou  się  zaczyna  i  końcay.  Rzemiaślaik  ku 
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|>racy  naglony,  bylt  thji  i  dokonat,  w  robocie  tl^  spie. 
fzy,  stąd  lei  jaka  roboU,  uki  budynek.  Zdanyio  mi  si^ 
ctytać  na  jednym  pałacu  dotemi  literami  ryty  w  mar- 
murze napii ,  eodem  amo  quo  ctepit  Jinmt  t  legoi  roku 
w  którym  xacząi«  dokonai.  Niezbyt  dawno  ten  pałac  był 
powstał ,  a  kto  wie ,  czy  tzkarpy  które  go  Wfpierały,  nie 
w  drugim,  lub  trzecim  roku,  po  owem  tławoem  z 
nagłości  dokończeniu,  postawiono.  Kiedy  przychodzi 
rozwalać  dawne  mury  ,  kruszą  się  żelazne  narzędzia  . 
a  cegły  wapnem  jakby  ołowiem  są  sklejone.  Wapno 
zdaje  się  być  szmelcem,  a  materyał  cegły  tak  wyborny, 
iż  twardości  krzemienia  równa.  Nie  z  innej  przyczyny  ta- 
kowe  skutki  pocbodtą,  jak  s  tej,  iż  z  urządzeniem  i  wy- 
paleniem cegły  nie  spieszono  się ,  a  wapno  szczere  bio- 
ri^,  nie  tak  mu  dodawauo  ob6cie,  jak  teraz,  lada  gliny  i 
piasku.  Dochodzą  dotychczas  jeszcze  niekiedy  dołów  wa- 
piennych budujący,  w  których  nadal  zachowany  ów 
materyał  sposobił  się  długim  przeciągiem  czasu  do  przy- 
szłego użycia.  Nie  trzeba  się  więc  dziwować  temu,  iż 
ebdirte  s  darfaow  stare  mury ,  mimo  odmiany  czasu  , 
dłużej  trwają  w  rotwalinach  swoich ,  niż  nowe  budowle 
kształtne  »a  pozór  ,  ale  niemające  w  sobie  tego  istotnego 
urządzenia,  które  trwałość  nadaje. 

Druga  przyczyna  złego  stawiania  domów,  niewczesna 
oszczędność.  Przymiot  ten  w  istocie  swojej. chwalebny  i 
użyteczny,  zbytkiem  zamiast  zysku  szkodę  przynosi  t  a 
to  stąd  pochodzi,  iż  żałując  małego  wydatku,  do  wię- 
kszych się  w  kleceniu  i  wsparciu  zle  postawionego  bn-- 
dyuku  w  czasie  dalszym  przymuszamy.  Żeby  oszczędzić 
t  egły  i  wapna,  cienkie  się  mury  wznoszą ,  mniej  w  głąb 
sadowią  fundamenta  ,  cegła  się  nicdość  wypala  i  z  lada 
gliny  kleci,  do  wapna  zbytecznie  się  piasek  przyaypnje. 
Cóż  zatem  następuje  ?  zly  materyał  nie  długo  trwa,  mur 
wąr.ki ,  ciężaru  dachu ,  dopieroż  drugiego  piętra  znieść 
nie  może  ,  a  fundamenta  niedostateczne  cały  gmach  wą- 
tłą. Wiekują  ,  wojnami ,  ogqiem ,  lub  niedozorem  stra- 
wione ojców  naszych  siedliska,  w  całkowitych  dotąd 
jeszcze  ułomkach  swoich;  przerażają,  mimo  upadek, 
oczy  okazałością  rozwalin  swoich.  Byleby  się  raz  do 
upadku  skłoniły  naszego  wieku  gmachy,  zaratować  je 
można  do  czasu,  a  skoro  i  to  już  pomódz  nie  zdoła,  i 
śladu  czem  były  owe  budowle,  nie  wieki,  ale  lata  nastę- 
pna postrzedz  nie  mogą. 

Trzecia  przyczyna  złego  stawiania  domu ,  nicdosyć 
biegli  w  kunszcie  swoim  architekci  i  mularze.  Oszczę- 
dność niewczesna,  aby  opłatę  zmniejszyć,  na  złych 
rzemieślnikach  przestaje ,  a  o  dobrych  architektów  tru- 
dno {  tego  ja  albowiem  dobrym  nazywam ,  który  nie 
tylka  ną  kształt  zwierzchni,  ale  i  na  wygodę  wewnę- 
trzną ma  bapzność,  i  na  tem  doskonałość  dzieła  swojego 
zasadza,  iżby  nie  tylko  było  ozJobnc  i  wygodne,  ale 
trwałe  ;  te  zaś  trzy  i  zrczy  złączyć  i  razem  każdej  z  uich 
dogodzić,  jestto  ostatnim  stopniem  doskonałości  w  Ar- 
chitekturze, '^ 

Dóm  trwały,  uczciwie  wygodny,  wielorakie  nadaje 
korzyści :  ochrania  mieszkających  od  przykrych  odmian 
fiowielrza,  w  zimnej  porze  ogrzewa,  w  lecie  od  zbytnich 
upałów  broui,  powietrze  mieszkającym  nadarza  zdrowe, 
wzniesieniem  str/fgącem  od  wilgoci  {  przestronnoscią 
izb  zaduszeniu  przeszkadza,  i  innym  skutkom  sadesnie- 
ma  :  opatrzeniem  należy  tem  ścian,  drzwi  i  okien,  nit  da 
aię  wkradać  i  rozpościerać  wiatrom  ,  w  czem  zapobiega 
katarom ,  fluzyom ,  reunutyzmom.  Nadając  i  przyapa- 
rtając  miłe  widoki,  bawi  oko,  i  sprawia  wesołość.  Ludzko 


•ci  służy ,  gdy  gościom  w  d^ra  przybyłym  miij  ipoezy- 
uek  nadarza. 

Zdarzyło  ni  się  być  w  gościnie  a  jednego  i  sąsia-  | 
dów  :  rad  był  niezmiernie ,  bo  dwóch  i  naszej  posie- 
dzenia ,  już  atać  ledwo  na  nogach  mogących ,  ku  *po-  . 
ozynkowi  wyprowadzono ,  a  na  znak  otraymanego  ' 
tryumfu  nad  niadotęinymi,  grały  wiwat  waltomie  i  kia-  | 
rynety.  Żałowałem  odeszłych  od  sił  i  rozumu  :  ale  im  | 
potem  ledwom  nie  zazdrościł,  gdym  tam  przyszedł,  gdzie  i 
mi  spoczynek  wyznaczono.  Zastałem  albowiem  dym  z  ; 
pieca  dziurawego ,  wiatr  z  okien  wybitych  ,  a  jakby  eie-  > 
dość  jeszcze  na  tem  było,  świerki  nie  dały  mi  spać.  Pi-  | 
janych  po  przebudzeniu  orzeźwiła  gorzałka,  ja  nic  nie 
•pawBzy  chory  powróciłem  do  domu. 

Gdyby  gospodarz  oszczędzając  wydatku  na  wino ,  ło- 
kyi  go  na  poprawę  dziurawego  pieca,  wybitych  okien,  a  | 
dobrze  opatrzywrtsy  ściany,  nie  dał  świerkom  legowiska.  « 
z  mniejszym  kosztem ,  a  nierównie  lepiej  radby  był  , 
gościom  w  domu.  Z  dobrego^  prawda,  serca  pocbo* 
d/.iła  ochota ;  ale  niedość  mieć  dobre  aerce ,  trzeba  j 
iżby  odjeżdżający  na  bytność  w  domu  naszym  nie  na-  i 
rzekał. 

Gospodarskie  budynki  istotnie  tą  potrzebne  do  tego , 
iżby  z  majętności  mieć  użytek  t  nie  potrzebują  one  wspa- 
niałości, ale  powinny  być  swojemu  zamiarowi  dogodne  i 
trwałe.  Dogodne  będą  zamiarowi  swojemu,  kiedy  co  do 
bydła  tak  będą  obszerne ,  iżby  się  wygodnie  w  nich  mie* 
ścić  mogło  ,  nie  tylko  to ,  które  jeat  w  ezaaie,  gdy  bodu-  • 
jemy ,  ale  i  to  które  za  coraz  lepszem  gospodarstwa  roz- 
postarciem i  powiększeniem  ,  przybyć  może.  W  dogo- 
dności i  to  mieścić  należy,  iżby  budynki  służące  dla  , 
bydła,  lub  drobiu,  lakalawiane  były,  aby  nieochędóa-  | 
twem  przyczyną  nie  hyij  zarazy ,  a  zatem  straty ,  lab  * 
zmniejszenia  lego «  eo  istotną  jeat  w  gospodarstwie  po- 
trzebą. Dziwujemy  się  Szwajcarskiemu ,  Holenderskie-  I 
mu.  Żuławskiemu  pod  Gdańskiem  i  Eblągicm  bydłn,  iż 
piękne,  dorodne,  spasie,  i  więcej  oierowuśe,  niżeli  nasze  j 
zyskn  przynoszące.  Nie  świszczę  wiatr  przez  ściany  w 
Si:wajcarach,  Hulandyi  i  Żuławach ;  przez  dach  dziurawy 
deszcz  na  nie  pada ;  a  gdy  legną  na  spocaynek,  nie  nurza- 
ją się  w  błocie.  ' 

W  budynkach  gospodarskich,  przy  dogodności,  rtW 
wnie  jako  i  w  mieszkalnjrch ,  o  trwałość  starać  sit  •*- 
leży.  Murowanie  stodół,  obór  i  sspichUrzów,  nie  je»t 
ulrainąwspauiałośt-ią,  zwłaszcza  gdzie  o  uateryały  do  r 
takowej  budowli  nietrudno.  Raz  murem  wywiedzione  , 
takowe  gmachy  ,  zastępują  (  byleby  dobrze  stawioae  ! 
były  )  trwałość  dwóch,  trzech  coraz  następujących  dre* 
woianych,  a  dłużej  jeszcze,jak  się  pospolicie  klecą,  chiw  ; 
ścianych  powleczonych  gliną.  Mury  mniej  są  sposobne, 
osobliwie  browary  i  gorzelnie  do  pogorzeliska,  które  tak 
często  przez  nicdozor  służących  zdarzać  aię  zwykły.  | 
Wreszcie  i  to  w  czułość  wieśniacką  wchodzić  powinno ,  > 
iż  widok  mnogich  a  obszernych  z  muru  wywiedzionych  i 
gmachów  przyczynia  ozdoby  miejscu,  w   kiórcm  mie*  ; 
szkamy.  | 

Wspomniało  się  wyżej ,  iż  ofronuie  i  wspaniale  pat^  ! 
ce,  ciężarem  są  włości  |»rzex  konieczny  wydatek  na  utny- 
maniera  zatem  w  czasie  przedaży  odstręczają  kupców  i  z 
budynkami  gospodarskiemi  przeciwnie  się  dziać  zwykło  > 
przydają  gruutowuością  swoją  wartości  włościom,  i  po> 
wabem  są  do  kupna ,  gdy  okoliczność  przynagli  posbyc 
się  dziedzictwa. 

Są  tak  nieczuli  właściciele,  iż  budując  i  opatrając 
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goueliy  do  gotpMkntwtt  nal»iąci> ,  «  o  najittotnieji xyni 
•woiM  obowiąika  sapominając ,  wi^ktte  mają  staranie  o 
bj<ll«,  nii  o  poddanych.  Jakai  posiać  wiosrk  nanych  ? 
aa  witydean  pnyinaiS  aalery  *  >i  ni|tdxie  gortr.yrfa  i 
BihcscanMJatych  analei^  nie  anoina.  Jeśeli  dKikicb  na- 
rodów oandy  a  cbrAsta  mają  asafasse^aadsiwiając  sactu* 
ydoacią  i  nieEgrahnoscią  tjch  co  na  nie  pairzą ;  amniejaaa 
SK  politowanie,  gdy  awaiają,  iż  sposób  takowej  budowli, 
wssyslkim  rasem  osiadłym  jest  powszechny.  Lecą  wi- 
dsiee  naokofo  przepysznych,  rzadko  prawda,  alejeduak 
fdaieniefdzie  gmachów  ,  ledwo  podobne  do  stthronienia 
lepianki,  w  nich  iaby,  gdzie  wprawiona  w  glin^,  lub 
drscwo  spróchniate  sikla  stfuczonegn  szybka,  ledwo 
cirń  światła  i  podobieństwo  użycza ,  a  powietrze  zapsr> 
ciem  zg^atwiaic  zaraża  i  dusi ,  głodem  i  pracą,  wynę* 
dsaialych  mieszkańców;  ostatniejby  ten  czułości  pozbył, 
kiórcgoby  takowy  widok  nie  wzruszył.  A  czemuż  nie 
warwaza  tych,  którzy  nań  ustawicznie  patrzą?  jeżeli  nie 
wlaany  aysk,  niechże  ludzkość ,  niechże  religia  do  zara- 
dzania takowej  niegoJsiwości  w/budza  :  ludzkość  która 
iaa  pwdobne  do  nichże  samych  wyslanuje  stworzenia; 
religia  klóia  bliźniego  kochać  każe.  Kie  s^  zwierzętami, 
naaaą  winą  u^zne  chłopki  nasse,  niechże  je  naszej  winy 
poprawa  uzna  być  ludźmi. 

W  stawianiu  chałup  nic  potrzeba  wspaniałości,  dość 
na  lem,  iżby  były  zdolne  do  pomieszczenia  gospodarza, 
dzieci  i  tych,  których  ku  własnej  usłudze  mieć  może. 
Tncba,  iżby  jego  bydło  miało  należyte  i  dobrze  opa- 
trzono schronienie;  miejsce  iżby  było  na  schowanie 
sprzętów  gospodarskich,  szpichlcrz  dogodny  temu,  co 
zebrać  może.  Po  większej  części  chałupy,  czyli  to  przez 
wklęśnienie  w  ziemię  podwalin,  czyli  też  z  tego,  iż  zbyt 
aacaupłe  mają  podwaliny,  równo  są  z  ziemią,  a  czasem 
tak  w  ziemi,  iż  ledwo  okna  widać;  wilgoć  sląd  nieu- 
stanna niszczy  zdrowie  mieszkających,  osobliwie  dzie- 
ci, które  wyjść  na  dwór  i  zażyć  wolnego  powietrza  nie 
aaogą.  Rzadko  się  u  nas,  chłop  licznego  płodu  dochowa, 
a  nic  inua  takowej  rzadkości  przyczyna,  nad  złe  mie- 
aakauśe.  Zabiegać  zdrożoosciom  takowyn\  największym 
i  najczuls/.ym  powinno  być  obowiązkiem  dziedziców  i 
właaricielów.  Już  się  wyżej  pobudki  ludzkości  i  religji 
położyły  :  jeżeli  się  niemi  serce  ich  nieużyte  wzruszyć 
ociąga,  niechże  przynajmniej  zysk  własny,  do  wypeł- 
nienia tej  powinności  wiedzie;  ludność  albowiem  jak 
państw  w  powssechnosci,  tak  majątków  obywatelskich, 
jedyncm  jest  wsparciem  i  zasileniem. 
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Jako  jadalna,  lub  sypialna  izba,  w  teraźniejssem  roz- 
rsądscniu  domów,  jak  gabinet  dla  1  mości,  tak  potrzebna 
jc«t  dla  Jegomości  biblioteka,  ^iie  powstaję  przeciwko 
gnbioetom,  które  podług  modnego  nazwiska  boudoir^ 
pracanaczone  na  to  być  zdają  się,  iżby  miały  damy  osob- 
ne aaścjsce  do  dziwaczenia,  albo  jak  ściślej  jeszcze  llu- 
■sncayć  z  francuzkiego  języka  można,  do  gniewania  się. 
Na  kogo?  rzecz  ich  woli  zostawić  należy  :  byleby  nie 
wyaaio  ua  to  :  iżby  zię  zczasem  na  siebie  nie  gniewa- 
ły. I  do  biblioteki  należą  teraz  damy;  niech  więc  nie 
■sa^  za  złe,  iż  dla  Ichmościów  bibliotekę  oznaczyłem. 
Jako  więc  nie  powstawałem  przeciw  gabinetom,  nie  mam 
za  zie«  iżby  Jejmoście  miały  swoje  własne  uczone  zbio- 
ry, a  gdy  gniownlniOfiob  dziwaczalnie  w  biblioteki  prze- 


mieniają i  na  to  powstawać  nie  będę.*  Za  cel  niniej- 
szego pisma  biorę  jedynie  biblioteki ,  ich  układ,  ich 
zamiar,  ich  wybór,  ich  użycie. 

Zdarzyło  mi  się  widzieć  pismo,  którego  tytuł ;  •  Wy- 
bór powszechny  ziąg  dla  ułożenia  biblioteki.  >  Chęć 
dobrą  pisarza  tego  dzieła  sprawiedliwie  pochwalić  na- 
leży :  jakoż  czyni  skład  rzeczy  użytecznych,  ciekawych 
i  zabawnych  :  a  że  sam  wybór  urzynił  zięgę^  dało  mi 
to  poznać,  jaka  być  musi  ich  niezmiemość,  kiedy  wy- 
brane z  pośród  tylu  innych  do  tak  znacznej  mnogości 
przychodzą. 

Drukowi  winniśmy  oświecenie  naszego  wieku,  ale  też 
wiele  nam  rzeczy,  i  złych  i  nudnych  nadał;  i  tak  to 
czasem  rzecz  dobra  wśród  płodu  podobnego  sobie, 
odrodny  niekiedy  wydaje. 

Szanujemy  wieki  dawne  z  pism  wybornych,  które  nas 
uczą  i  bawią,  i  tak  się  ten  szacunek  roznosi,  iż  je  |»rzenosl' 
my  nad  nasze.  Rozmaite  takowego  sposobn  myślenia  mo- 
gą byćprzycayny,a  pominąwszy  ów  przesąd,  co  zawsze 
przeszłość  nad  teraźniejszość  przenosi,  mnie  się  zdaje,  iż 
takowemu  spoiobowi  myślenia  kunszt  druku  winien.  Nie 
było  go  przed  piętnastym  w  iekiem,  wszystka  zatem  wiado- 
mość rzeczy  zawierałasię  w  rękopismach:  jakie  więc  teraz 
drukarzów,  lakie  pisarzów  przedtem  było  rzemiosło;  ci 
według  przeciągu  czasu,  który  na  przepisywaniu  dzieł 
uczon^tch  przepędzali,  stanowiąc  pracy  swojej,  a  więc 
zarobku  rzemiosła  szacunek,  a  chcąc  z  pracowania,  ile 
możności,  korzystać;  lakie  rzeczy  ku  przepisywaniu  obie- 
rali, o  których  byli  zapewnieni,  iż  dla  swojej  wartości 
tym  drożej  im  chciwiej  nabyte  będą. 

Nie  zyskiwały  więc  częstego  przepisywania  daMa  po- 
toczne, czcze,  miałkich  dowcipów,  jak  sie  teraz  dzieje 
w  druku.  Ten  który  się  na  to  zdobył  iż  sklecił  rzecz, 
byleby  ziążką  była,  niewiele  wówczas  byłby  zarobił, 
gdyby  nie  znalazłszy  dogodnego  pisarza,  sam  je  wie- 
lokrotnie przepisywać  musiał ,  a  zwłaszcza  niepewen 
odbytu.  Wynalazek  druku  zaradził  temu,  i  na  niesz- 
częście rozumu ,  jego  czy  złe  czy  dobre  użycie,  stało 
się  przemysłem  kupiectwa,  tak  dalece;  iż  byleby  mno- 
gość była,  mniej  czuły  na  wrybor,  na  którym  się  nie 
zna,  na  niej  przestaje.  Któż  bowiem  nie  czyta  ?  więc 
kto  czyta,  płaci,  a  przedawacaów  rodzaj  nie  ku  oświe- 
ceniu innych,  lecz  ku  wspomożeniu  siebie,  usiłowanie 
wzmaga  i  prace  podejmuje. 

Każdy  czyta,  ale  czy  tym  lepiej  dla  prawego  oświe- 
cenia, ale  czy  tym  lepiej  dla  obyczajności,  ale  czy  tym 
lepiej  dla  kraju  ?  rzecz  do  czułego  zastanowienia  się. 
Lepiej  prawda  dla  handlu ;  i  winszować  należy ;  tak 
szczęśliwej  pory  papierniom  :  ale  że  każdy  rwie  się  do 
ziążek,  czyż  przeto  już  są  czytania  godne?  Ledwoby  mi 
się  nie  zdało  ,  iż  przeciwnie  sądzić  można  :  a  gdyby 
jeszcze  dodać,  iż  najmibzy,  a  zatem  najpokupniejszy 
zakazany  towar,  znaleźlibyśmy  w  nieprzeliczonej  mno- 
gości ziąg,  które  z  druku  wychodzą,  źródło  wszystkich 
nieszczęść,  na  które  teraz  już  niewczas  narzekamy. 
Sprawiedliwie  więc  należy  wielbić  dzieło,  o  wyborze 
ziąg,  o  którem  na  wstępie  uczyniła  się  wzmianka  i 
ale  ledwoby  i  z  tego  wyboru  nie  trzeba  wybierać,  a 
to  dla  tej  przyczyny,  iż  rzadkie  są  nader  takowe  pisma, 
klóreby  z  nauką  obyczajność,  a  z  tą  wdzięk  przyjemnej 
zabawy  umieszczały. 

Jeżeli  kto  bibliotekę,  jedynie  dla  ozdoby  domu  za- 
kłada, Ukiemu  to  najbardziej  zalecić  należy,  iżby  miał 
zięgi  pod  miarą,  napełniając  dolne  szaf  przedzielenia 


rolłtiami ,  nt«tQpiie  id  4to,  wyiise  in  tro,  «  os  ttoiy 
cie  in   ismo  i  co  rai  mniejstjch  foruuitów. 

Ulotnie  do  okazaiości  potrzebna  oprana ^  niecb  vi^ 
zfota  i  akóry^  a  choćby  i  aafianowej  nie  iałują,  bo  to 
«i^z«  dodaje  osdobj,  a  pańaką  wi|>aDłatot^  oznacta . 
Moanaby  w  tej  mierse  użyć  jednego  apotoba  (a  to 
niecb  w  sekrecie  zachowają,  co  im  nastr^zę)  :  aMfy 
gdy  b<dą  wznioałe,  na  wyżacych  przepierzeniach,  mogą 
na  wzór  xiąg,  oprawić  draewa  i  okryć  równie,  jak  i 
prawdziwe  dzieio  ziociaią  skórą;  ale  uaówczas  nie  ra- 
dziłbym mieć  schodków  priysUwiouych,  żeby  sie  fortel 
nie  odkryt.  Czy  papier  drukowany,  czyli  drewno  pro> 
ste,  skoro  go  nikt  w  r^ią  nie  bierze ,  równy  skutek 
przynoszą,  a  tańszy  kloc,  ntieli  papier. 

Zamiar  biblioteki  nie  inny  być  powinien  nad  uly* 
teesnoać  :  jeżeli  więc  tego  się  sakfachjący  traymać 
zechce,  trzeba  iżby  $ią  n»ć  prawdziwą  istotą  użyte- 
czoosci  sasUnowit,  a  u  jest,  iżby  csytelników  oswie- 
ceńazymi  i  lepszymi  c/.yntla.  Takich  więc  dziel  dobie- 
rać należy,  które  do  tego  celu  jak  najdii^lniej  zmierzają. 
SUroaytDosć  rozważoiejaza  i  csulsza  uad  następne  wie- 
ki, obficie  tym  chwalebnym  zamiarom  dogodziła.  Jej 
wi^  dtielBu  aagęasosać  biblioteki,  każdy  uważny  ich 
aakladacs  powinien,  a  dopiero  a  twieisiych  pism  wy- 
bierać takowe,  klóre  na  powsieohuy  aaalużyiy  sza- 
ttuaek. 

Wybór  t  tego  co  się  wyżej  naniienilo,  jak  najwta- 
soiwszy  nastąpi.  Nie  będaie  wprawdzie  zbyt  wielka  mno- 
gość, ale  dobroć  sowicie  niepotrzebną  obfitość  nagrodzi, 
awiaszcza  gdy  się  biblioteka,  dla  wfasuego  ożycia  za> 
kiad«»  To  użycie,  iżby  byio  i  korzyścią  zakladacza , 
aa«  się  do  (ngo  prayiożyć  powinien,  a  to  uczyni,  fdy 
nie  tylko  będzie  czytał,  ale  gdy  będzie  umid  czytać. 
Ctytelnictwo  rzecsą  dobrą  pntez  się  jest,  ale  od  ezytei- 
Błka  zawisła  najbardziej  dobroć  jego.  Złe  ten  czy  U, 
który  nagle  czyta,  który  ciągle  nie  czyta,  który  się 
nad  tern  co  czyta,  nie  zastanawia,  który  naoślep  temu 
co  czyta,  wierzy,  który  rozlropoem  nważeniem  nie 
przemienia  się  (gdy  tego  i>otrzeba)  x  ucsnia  w  sędzie- 
go i  mistrza  t  a  wówczas  rossądną  krytyką,  dobre  od 
aiego  wyłącaa,  i  prawdziwą  rzecsy  wartość  oznacza. 
Dobrze  ten  czyu^,  kto  dla  lepszego  wyrozumienia  rze- 
*^'y  (S^ły  Biu  ńę  zairtłe  I  ciężkie  do  pojęcia  zdają)  innych 
się  współczesnych  autorów,  lub  następnych,  dla  sna- 
dniejszego  pojęcia  E  rozumienia  rzeczy  radzi ;  kto  to, 
co  być  uajsdatuiejszem  poslrzeże,  wielokrotnie  powtó- 
rzy, i  dU  tym  lepszego  pamiętania  przepisze  i  zacho- 
wa. Wiele  innych  byłoby  jeszcze  w  lej  mierze  urzą- 
dzeń i  pnwideł,  które  się  bacznemu  rozważeniu  każdego 
soltawują. 

Tak  jak  inne  rzeczy  dobre  t  siebie,  skażone  bywają 
użyciem ,  i  miłość  ziąg  ma  swoje  zbytki  :  przezwali  ją 
uczeni  biblioraanią.  Zbytek  takony  zdaje  się  być  mniej 
naganny  tiad  inne,  gdyż  się  nad  rzeczą  chwalebną  zasta- 
nawia :  jednakże  nie  zawadzi  ostrtedz  w  tej  mierze  bi- 
bliotek slanowicielów.  Drukarze,  iżby  na  handlu  swoim 
zarabiali,  udali  się  do  powabnego  sposobu,  na  jak  naj- 
wybornirjszyc-h  papierach  drukując,  pstrząc  koperszty- 
chami  dzieło,  zgoU  czyniąc  co  z  siebie  dobre,  z  sposobu 
wydania  okazałe.  I^epszyć  wprawdzie  ten  zbytek ,  nad 
bale  i  fajerwerki,  jednakowoż  wszelki  zbytek  nie  może 
•jść  nagany.  Jeżeli  jednak  sposobność  taka  jest  w  zakła- 
daczu,  iż  bez  szkody  wydatek  znaczny  łożyć  może;  ra- 
dziłbym go  raczej  użyć,  na  zbiór  edycyj  uajdokiMlDiej- 


ssych,  a  aatcm  niebiednych,  skupowania  ziąf  radkkk  i 
nieprzedrukowanych,  na  wyazukiwnoie  rękopiMB,  ktote 
azacowne,  a  więc  druku  godne,  jeascao  z  drako  nie  wy- 
szły. 1  tojesieze  mieć  w  pamięci  sakładaeaowi  biblia- 
teki  nie  zawadzi,  iżby  ile  możności,  agromndaał  si^ 
do- bisiory  i  krajowej,  prawodawstwa,  i  wszelkich  iamjtk 
okoliczności  rodowitych  należące  i  przystosowane,  do 
których  i  zagraniczne,  mające  jednak  niejakie  wspał- 
niclwo,  należą. 

Układający  biblioteki  tym  sposobem,  rceca  i  sobie  i 
innym  pożyteczną  uczynią;  tym  harduej,  iż  w  tym  cza- 
sie, gdii*' zły  sposób  ze  zbioru  xiąg,  i  tłego  chodażb} 
dobrych  czytania  tyle  złego  zdyiiłał,  nie  można  inaczej 
szkodzie  raz  poniesionej  zapobieżeć,  jak  zwracając  aa 
dobre  użycie,  co  się  dem  zapewne  skaziło. 

Jak  dawniej  ledwie  kto  umid  czytaó,  tak  teraz  wszy- 
scy czytają  :  za  jednego  z  dawnych  monarchów  tny 
tylko  biblie,  według  powieści  kronikarzów,  znajdowały 
się  w  Polszczę.  Teraz  czy  pan  czyta,  czyli  nie,  dóm  bei 
biblioteki  obejść  się  nie  może. 

Jest  czego  powinszować,  ale  się  zbyt  zapędzać  w  po- 
winszowaniu nie  należy,  a  to  z  następujących  przyczyn  : 

Wsfłomniało  się  wyżej,  iż  trzy  tylko  były  xi^  « 
Polszczę,  ale  te  trzy  sięgi  były  święte,  wiodły  do  wiado- 
mości rzeczy  istotnie  potrzebnych,  sposobiły  w  obyrzaj- 
ność,  jak  się  każdy  w  swoim  stanie  sprawować  miał.  Tea 
więc  kfo  czytał,  nie  tylko  stawd  się  oświeceńaajn,  ale  1 
lepszym.  Jeżeli  albowiem  zdrożność  w  sobie  pottrzegł. 
poprawiał  się ;  jeżeli  cnotę,  upokorzeniem  miłość  własaą 
uskramid  t  zgoła  ujęcie  tej  sięgi  zbawienne  sprawiało 
skutki  iw  czytających,  i  w  tych,  co  czytającego  z  pilno- 
ścią i  uszanowaniem  riuchali. 

Próżno  szukać  w  teraźniejszych  bibliotekach  t^, 
czem  się  dawne  zagęszczdy,  ale  też  na  czem  schodnio 
przodkom  naszym,  u  nas  tego  nie  tylko  dostatkiem,  ale 
i  nad  miarę. 

Jakieżto  są  te  szacowne  i  rozkupne  dzieła?  oto  te, 
które  świeże ;  a  świeże  jakie?  nie  uwłaczam  wiekowi  na- 
szemu, iżby  w  powszechności  by^  de  i  szkodliwe;  ak 
jeżeli  wyjdzie  z  druku  zięga  prawdziwie  nczona,  oby- 
czajua,  prawowierna,  spoczywa  u  drukarza.  P)ocżk> 
gorszące,  głupie  byleby  śmiałe,  zawsze  kupca  znajdą  t  a 
że  znajdują,  pochop  dają  i  pisarzom  do  pfodzema  j^acse 
głupszych  i  gorszych,  i  zięgarsom  do  przedawania  te- 
waru,  na  którym  zarol>ek  pewny  i  częsty. 

Zabieżeć  zbyt  rozkrzewionej  zarazie ,  wiem ,  iż  tra- 
dno  :  ale  mówić,  iżby  było  rzeczą  niepododną,  bdobj 
to  nie  znać  ładzi.  Przyjdzie  cras,  gdy  coraz  gorsze  skutki 
nieprawych ziążek  przynaglą  dzielnie  zabieżeć  dema: 
czuła  a  rozsądna  zwierzchność  imię  się  takowych  srod- 
dków  ku  odwróceniu  dalszej  zarazy.  Ci  co  byli  anko- 
dzeni,  poznają  zczasem  wielkość  szkody  swojej,  i  przy- 
łożą się  do  tego  iżby  następne  pokolenia  równej,  zDm 
większej  jeszcze  nie  doznały. 

Z  tego  co  się  namieniło,  biorę  wst^p  do  taalaaowiaiBa 
się  uad  tem,  co,  i  jak  czytać  należy. 

Chwalebne  jest  ze  wsze<h  miar  czytanie niążck, ate« 
tenczas  się  ch^atetmem  prawdziwie  sUje,  gdy  aaaiwao* 
nego  celu  nie  chybia  i  ten  nie  innym  być  om,  tylko  ta- 
kow\-,  iżby  zmierzd  ku  obyczajności,  nance,  lab  uczci- 
wej zabawie. 

M  ie  trzeba  więc  duehać  tego  uprzedzenia,  jakoby  litgi 
obyczajne  miały  jakowąś  surową  ponurość,  a  pneto 
odrazę.   Miłośnik  cnoty,  piiji|H>pi  w  nieb  aie  po- 
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•lra«ie  t  cl  mmi ,  klony  ti^  do  niej  garną ,  majdają  te- 
k«v«>,  kl^re  poijtek  z  sabawą  {ąctą,  i  aaiają  ftyłu 
wdftKkien  laf  o<bi<S  to,  coby  ai^  wAbó  mogio  praykraa, 
■•e«^»«<lo»3rm  jwtcie  Ukow4»co  ctytehiictwa. 

Brapin-anie  w  pocar t  aiąg  obycaajnych  kiatć  mołna 
kiticryą,  byleby  tak  byfa  ciytaną,  jak  ją  czytać  nalf  ły. 
Wiadooioić  rzeczy  g«łzie  i  kiedy  »i^  flziafy,  kióry  rządca 
krajw  jeden  po  driif  im  następowat,  jak  si^  rządy,  i  pra- 
wa odmieniały,  jak  pa&stwa  wzrastaiy  i  nikły ;  dobre  to 
tą  rzeczy  ku  wiedzeniti,  ale  nie  są  istotnym  celem  wia- 
doaKMci  rzeczy  prieizlych.  Baczny  czytelnik  oad  tem 
iMtanawiać  ai^  powinien,  co  jeat  godne  zastanowienia. 
Mniejsza  rzecz  wiedzieć  daty  i  nazwiska:  ale  wtem  rzr- 
c«y  iatote,  iżby  nmirć  sądzić  tych.  których  nazwiska  są 
naa  obwieszczone,  isć  do  iródeł,  z  których  pa&stwa 
wzroat  brały,  a  z  których  upatlrk  poniosły;  wielbić 
*•**•<  w  j«j  prawych  miłośnikach,  brzydzić  si^  hańbą  i 
nfccmazanem  piętnem  sromoty,  ktćre  potomność  kła- 
dzie mm  zdradę,  chytrosć,  okrucieństwu  i  niepohamowaną 
raądsących  chciwość.  W  oczach  uprzedzonych  Alezau- 
d«r,  Cezar,  Tameriao  i  inni  zwycięzcy  zbójcy,  są  wiel- 
kiaJ  I  myil  prawa  i  serce  czułe  zakałę  w  nich  rodzaju 
l«ditiago  znajduje. 

Itęgi  ałoiąice  ku  naucseniu ,  nie  są  Uk  obfite ,  jak 
nie  jeden  sobie  mniema.  Gną  się  pod  ich  ciężarem 
w  bibliotekach  osadzone  po  szafach  półki ,  ale  gdyby 
tslotnie  potrzebne  Wybrać ,  zmniejszyłby  się  ciężar,  I 
aaniy  po  więkazej  części  byłyby  puste.  Najwyborniej- 
■zjch  piaartów  dzieła,  które  klaasycznemi  zowiemy,  je- 
żeli tią  W  auroży  taość  zaciec  chcemy ,  w  zby  t  szczupłych 
oloakacli  dostały  aię  potomności  t  dzikość  je  pożarła,  a 
te  bttrdziej  jeszcze  niż  z  wojen,  z  niedbalstiita  i  niewia- 
domoacł  posiadaczów  przyszła.  Szacowne  dzieła  ogrom. 
Denal  nie  są,  albo  przynajmniej  choć  drugie  dość  do- 
stetoiie,  nie  dochodzą  jednak  ogromoości  teraźniejszych. 
Ptatoo,  Herodot,  Tacyt,  Plutarch,  Deroosteoes,  co  do 
doakooałej  powierzchowności,  ustępują  następcom,  i  w 
ty»  tylko  podobno  sposobie  przenosimy  starożytność. 
W  rytmach  Homer,  Hezyod,  Wirgiliusz,  Horacyusi, 
nie  potrzebują  foliałów,  i  za  naszych  czasów  prawi  ich 
następcy  płodnością  nie  grzeszą.  A.le  leż  ta  płodność 
zbyteczna,  równie  z  winy  pisarzów,  a  bardziej  podobno 
jcezcxe  icb  wydawaczów  pochodzi.  Ci  bez  względu  na 
wartość  rzeczy,  cokolwiek  się  rozkupneniu  autorowi 
wynurzy,  wszystko  to  w  druk  kładąc,  przywalają  czy- 
telników kosztownym,  a  mniej  potrzebnym  wydatkiem, 
jak  gdyby  podatek  na  nich  kładH. 

Trttd  rodzaj  ziąg  jest  ten,  który  ku  zabawie  uczci- 
wej służyć  powinien.  Dodałem  ku  uczciwej  aabawie,  i 
■ad  tym  się  wyrazem  zastanawiam  :  bo  rzadko  ku  temu 
celowi  zmierzają  wychodzące  teraz  zięgi,  a  pozór  zabawy 
tek  cnprząlnąf  pisarzów  i  czytelników,  a  osobliwie  czy- 
tcloiee,  iż  wyjąwszy  binżnierskie  i  śmiałe,  które  dla 
■ody  w  terasniejstych  bibliotekach  mieścić  się  zwykły, 
reeste  prawie  cała  zasadza  się  na  awanturach  miłośno- 
iMfroiesnydi,  płodzie  roabnjałej  Imagiuaeyi,  a  czczego 
roaaądko. 

Jaaacaebyto  jakożfcolwiek  znośna  była  przywara, 
fdyby  takowa  daieła  pełne  wykwintnych  aanlymantów, 
na  nich  przestewały;  wolnoi  nudzić,  ale  gorszyć  nie 
gadaj  asę.  Owe  dawniejszych  wieków  Amadysy,  Cyrosy, 
Uelia  i  Kołoaodry,  dziś  wyśmiane,  gdaienicgdaia  po 
kątocb  bawią  t  nia  znajduje  się  jednak  niaprzyslojność,  i 
Indas  wjms  takoMi  któryby  nasy  obtnid.  Ala  kiedy 


zbrodnia  odbiera  pochwałę,  a  stylem  wdzięcznym  jado- 
wite się  zdania  obwieszczają,  naówczat  zabawa  slaje  się 
uiecnotei  a  dla  nieoatróżoej  ndodzieży  tym  aroższą 
trocizną,  im  chytrzej  podchodzi  i  złego  uczy. 

Jak  czjrtać  należy,  |»otraeba  i  tu  zasUnowić  się  oad 
trojakim  rodsajem  ziążek.  Te,  które  są  ku  zbudowania 
i  prawidła  obyczajności  w  sobie  zawierają,  tak  łatwa  być 
powinny ,  iżby  je  każdy  pojąć  nrógł  t  dla  wszystkich 
albowiem  są  ogólne.  Takowe  zięgi  nie  wyciągają  nste- 
wicinego  czytenia,  zwłaszcza  od  tych,  którym  obowią- 
zki nad  uczonemi  zasteuawiać  się  każą  ^  radziłbym 
jednak  aby  bardzo  często ,  albo  jiieb  być  może  co- 
dziennie w  ręko  bywały,  choć  na  czaa  krótki  i  a  to  dla 
tej  przycayny,  iżbyśmy  zawsze  mieli  na  pamięci  istotna 
uaszeprawitlta,  i  starali  się  coraz  większy  pdttęp  czynić 
w  cnocie. 

Żeby  dobrze  czyuć  uctooexięgi,nMło  czytać  należy  { 
Bsało  aię  czyte,  kiedy  aię  ku  csylaniu  biorą  piama  aaate- 
nowienia  godne,  te  zaś  są  godne  aaatanowienia  i  pilnej 
uwagi,  a  których  się  nanka  czorpa.  Nie  przy cbndsi  ona, 
ani  aięw  unysł  wdraża  uk  snadno,  jak  mniemają  modni 
teraźniejsi  caytelnicy,  którzy  rosomieją,  iż  byle  się  nio> 
których  brzmiących  wyrazów  nauczyć «  już  można  ująć 
za  mądrego....  ale  o  głupich.  Mądrzy  śmiać  się  będą, 
jak  owe  n  Ezopa  puki,  kiedy  csajkę  w  eudie  pióra 
ubraną  postrzegły.  Ciężkie  są  do  pojęcia  nauki  prae- 
pisy ,  pokilkakrotnie  zastanowić  siew  czytaniu,  i  cayta* 
nie  powtórzyć  należy ,  iżby  się  rzeca  w  umysł  atano- 
wnie  wdrożyła,  i  dobrze  wpoiła  w  pamięć  na  dalsca  etaty. 

Żeby  z  cayteuia  liąg  korzy steć ,  nie  tylko  aaalana- 
wiać  się  niekiedy  należy,  ale  jeszcaa  dzieloic|ivy  jaat 
'  sposób,  iżby  się  rzecz  którą  chcemy  prayswoić  tobie, 
zatrzymała  stale  w  myśli  naszej  :  a  to  tię  wówczas  ste- 
je,  gdy  nie  dowierzając  pamięci,  udajemy  się  do  pisma , 
wybierając  z  ziąg  rzeczy  potrzebne  ku  wiedzeniu,  albo 
też  treść  zięgi  zbierając  razem,  ku  tym  łatwiajtaemu  , 
tego  co  w  tobie  zamyka,  wpojeniu  w  pamięć  natzę.  Tak 
czynić  byli  awykli  dawni,  jak  nat  w  tej  mierze  przy- 
kłady Aula  Gieliusza  i  późniejsze  Pocyusza  nauczają. 
Pierwszy  w  szacownym  zbiorze  nocy  Attyckich,  wybór 
czytelnictwa  swojego  zostawił,  drugi  równie  szacowne  , 
pod  tytułem  biblioteki  wydał  dzieło.  Obudwóm  winni- 
śmy wiadomość  o  niektórych  pisarzach  ł  pismach  sta- 
rożytnych, których  pism  nie  mamy. 

Wielość  ziąg  wiedzie  za  sobą  wielość  czytenia  :  ta 
jeili  ciekawość  nasyca,  gruntownym  rzeczy  wiadomo- 
ściom przeszkadza,  nie  dając  czasu  i  sposobności  do  roa- 
ważncgo  czytania,  które  konieczne  jest,  iżby  z  czytel- 
nictwa korzysteć.  Jednej  zięgi  ustawicznego  czytelnika 
lM>ję  się,  mawiał  (jak  twierdzą  życia  jego  pisarze)  święty 
Tomasz  z  Akwinu :  przez  co  oznaczał,  iż  kto  nie  wiele , 
ależ  uwagą  dobrych  siągczyte,  po  takim  się  gruntownej 
nauki  spodziewać  należy. 

Jakby  zbytniej  wielości  zląg  zabieżeć  f  rzecz  wielce 
trudna,  ile  że  druk  stał  się  handlem,  a  więc  rozum  o 
nas  na  przedaż.  Jedenby  podobno  sposób  tej  zbytniej 
obBtości  zapobiegł.  Gdy  z«  ierzchnusć  stanowi  cenzorów, 
którzy  roztrząsają,  czyli  w  piśmie  niemasz  czego  przeciw 
religji,  prawu,  obyczajności;  czemużby  nie  ustanowiła 
jeszcze  urzędnika,  któryby  się  jedynie  nad  tem  zastana- 
wiał, czyli  przeciw  zdrowemu  rozumowi  nie  wykracza  i 
byleby  urzędnik  sam  nie  był  głupim  (co  się  czasem  tra- 
fia), oszczędziłoby  tię  i  drukarzom  pracy  I  papierniom 
papi< 
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MIŁOSC    WŁASNA. 

CsoŁoićo  sobie  kaideniu  je«t  wrodzont,  i  sowie  tią 
pospolicie  mifoscią  wtasną.  Nie  jest  wi^  da  t  istoty  , 
de  jej  zbytecsoość  zdroina.  Zfego  się  wystrzegać,  ku 
dobrenu  zmierzać,  miłość  ta  kaie  :  ale  w  scisłycb  gra- 
nicach nad  tern  się  zastanawia,  iżbyśmy  trwałości  naszej 
strzegli,  i  czynili  ją  nie  tylko  znośną,  ale  i  dogodną  za- 
mysiom  naszym. 

Religji  przepisy  sprzeciwiają  się  własnej  niepomtar- 
kowanej  mtioM:i ;  dzieląc  ją  dbowiem  odbierają  jej  pier- 
wszeństwo, oznaczają  zatem  jej  zdrożność,  gdy  się  w 
sobie  samym  jedynie  zasklepia ,  i  każą  tak  innych  ko- 
chać, jak  siebie  samego.  Świeckie  prawodawstwo  za 
pierwiastkową  rządnych  towarzystw  zasadę,  kładzie  ów 
powtórzony  wiekami  wyrok  :  Czego  sobie  nie  syczysz  , 
drugiemu  nie  czyń. 

Są  więc  z  najwyższych  powodów  jawne  zbytecznej 
miłości  własnej  nagany,  i  dość  się  nad  niemi  zastanowić, 
ku  astraeżeniu  dych  skutków,  które  za  sobą  ciągnie  ; 
moinaby  jeszcze  i  to  dodać,  iż  cokolwiek  dego  sdarsyć 
się  może,  jej  prsypisać  należy.  Nad  nieklóremi  zasta- 
nowić sienie  zawadzi,  a  te  mniej  uważane  pospolicie 
bywają. 

Zbyt  się  w  sobie  zakochać,  jestto  sobie  jedynie  dobre- 
go życzyć,  jestto  swojej  ssczęsliwości  tak  szukać,  iżby  , 
jej,  bez  wsgtędu  na  cudzą  dolegliwość,  starać  się  nabyć; 
jettlo  zamknąć  oczy  na  wszystkie  inne  względy,  a  w  ten 
się  tylko  jeden  wdać,  który  nam  dogodzić  może,  w  nim 
się  zanurzyć  i  saaklepić.  Jakież  stąd  skutki  wyniknąć 
mogą?  Nie  inne  nad  U,  iż  się  sUjeroy  nieprzyjaciółmi 
towarzyskiej  społeczności ,  a  satem  rodzaju  ludzkiego. 
Cóż  zatem  następuje?  Jedno  s  dwojga,  iż  albo  dzidania 
nasze  skryte  będą ,  tojest,  ślepi  ci  co  na  nas  patrzą  i 
dbo  jeżeli  widzieć  będą ,  co  czynimy ,  obruszą  się  na 
wspólnego  nieprzyjacida.  Wystarceymyż  tej  walce  ?  i 
sama  nawet  miłość  nasza  własna  choćby  w  najostatecz- 
aiejssem  natężeniu,  tego  nam  przyznać  nie  może.  Za- 
miast  więc  nadania  szczęśliwości  zwraca  od  niej,  i  prze- 
ciwnym islności  swojej  skutkiem,  narażać  będzie  na  to , 
czego  się  obawiać  każe. 

Nieznany  był  w  dawnych  downikach  wyraz  Egoizmu, 
i  jcszcześmy  go  Słowianie  po  naszemu  nie  ochrzcili,  a- 
lesmy  sobie  przyswoili  rzecz  czyniąc,  przez  zawarcie 
się  w  sobie,  czczem  już  tylko  nazwiskiem  religią,  ojczy- 
suę,  przyjaźń,  wdzięczność,  powinowactwo,  bo  to  jedno 
sa  drugiero  koniecznie  iść  musi.  Jcżrli  jednak  na  nowy 
wyraz  zdobyć  się  godzi,  egoizm  samolubstwem  przezwać 
należy.  Ci  których  zdumide  uprzedzenie  wielkimi 
nazwało,  pierwszymi  byli  mistrzami  w  tym  kunszcie  ;  co 
oni  szczęsliwem  na  nieszczęście  rodzaju  ludzkiego  zda- 
rzeniem udziałali  ogromnie,  dobre  ichucznie  klecą  po- 
cichu,  i  stąd  już  owe  społeczeństwa,  towarzystwa,  sko- 
jarzeuia  wzajemne,  ku  wspólnemu  użytkowi  wiodące  , 
towarzystwa,  instynktem ,  że  tak  rzekę  ,  przyrodzenia 
dączone,  zdają  się  być  ludziom  teraźniejszego  wieku 
nieprzyzwoite. 

Łagodząc  wyraz  ,  powiedziałem,  iż  zdają  się  być,  i  to 
czynię  nie  bez  przyczyny,  bo  o  rodzaju  ludzkim  rozpa- 
czać nie  należy;  a  gdyby  się  rozpaczało,  próżne  byłoby 
powstanie  przeciw  sdroźnościom.  Jak  więc  powiad^ą 
lekarze,  iż  trucizna  skorpijonowego  jadn,  przyłożeniem 
jad  zadającego,  wyprowadza  się,  tak  miłość  własną  nią 
samą  lecSyć  należy.  Wykorzenić  jej  niepodobna  i  nie 


ndeiy,  de  sdrożoości  jej  uleeiyć  można  -.  do  tego  iżby  * 
dojść ,  sasUnowić  się  nad  tern  potrscba,  co  oika  w  nas  • 
działa,  i  do  czego  dzidając  przywodzi.  | 

Jeden  z  najgorszych  skutków  miłości  wiasnej  jeai,  iż  | 
wmawia  w  nas  przymiot  bystrego  dociekania  w  posos- 
wantu  rzeczy  niezawodnem.  iwljrm  przesądaie  każe  się  j 
na  siebie  ustawicznie    zapatrywać.    Widok  natenciss 
klóry  nam  się  okazuje,  wszystkie  inne  w  dobroci  i  kszuł*  | 
cie  przewyższa,  i  tak  się  oczom  przy  mila,  iż  je  oderwać 
od  niego  trudno.  Stosujemy  więc  do  siebie  ów  wyraz  ' 
mędrców  -.  Poznaj  się  na  sobie  ;  a  widząc  się  doskoua-  | 
łymi,  wielbim  dawców  wyroku,  który  rozkosznie  pochlr*  , 
biając,  utwierdza  nas  w  powziętem  mniemaniu  o  dosko* 
uałosci  naszej.  Co  więc  było  powiedziane  ku  upokorze- 
nia, myśmy  stąd  wst^  do  przymnożenia  dumy  właso^ 
wynaleźli. 

Taż  sama  bysti*ość,  niby  nam  nfasna,  zwrócona  na 
drugich,  przeciwnym  sposobem  w  uas  działa ;  nie  znaj- 
duje w  drugich  dobroci  w  nas  znalezionej,   a  choć  nie> 
kiedy  la  dobroć  je»t  tak  jawua  i  oczywista,  iż  jej  wręcz 
zaprzeczyć  nie  może,  słabi  ją  i  zmniejsza  przez  wsaełkie 
sposoby;  a  jej  wówczas  działanie  podobne  jesł  do  owydi 
szkieł  kolorowych,  przez  które  |>atrząc,  każda  rzecznie  | 
w  swoim  kształcie  okazuje  się,  ale  lak,  jak  ją  azkfo  oka-  I 
/.uje.  Przyrównywają  Ukże  takowe  zapatrywanie  się  do  j 
szkieł  zwiększających,  i  tych  które  zmniejszają.  Ohadwa  j 
na  nas  zwrócone,  zwiększają  cnoly,  zmniejszają  zdro- 
żiłosci,  na  drugich  działając  opacznie,  czynią  tle  ogro-  j 
mneui,  a  szczupłą  dobroć.  Powtarzamy  naówczas  z  we- 
wnęlrzuem  radości  uczuciem,  względem  drogich,  owę 
maxymę  mędrców,  wyżej  wspomnioną,  ażeby  się  inni 
poznając   uznawali,  jak  wielka   między  nimi,  a  nami 
łożnica. 

Zły  sLulek  wewnętrznego  działania  miłości  wiasnej  i 
ten  bywa,  iż  zbytnie  uprzedzeni  o  naszej  warlosci,  saau 
od  siebie  w  każdej  okoliczności  zasięgnąć  chcemy  rady, 
a  gardzimy  tymi,  kturychby  wiadomość  i  doświadcze- 
nie muglo  itas  oświecić.  Próżno  więc  narzekamy  na  za- 
wiedziouc  nad^iieje,  które  po  większej  części,  dla  tego 
się  nie  spełniają,  iż  możność  nasze  przechodzą. 

Niespokojno>ć  wewnętrzna,  najdotkliwszy  sun czło- 
wieka, zwyczajnym  jest  podzidem  zbytecznie  ujętych 
miłością  własmą.  Tak  się  z  uprzedzonego  poznania  sie- 
bie górnie  ceuią,  iż  żadna  nagroda   ich  wartosd  nic 
dosUrcza.  Braknie  im  więc  zawsze,   choćby  najwięcej  | 
posiadali,   bo   więcej,    według   mniemania    swo^go,  { 
miechy  powinni ,  niż  mają.  Dostojność  choćby  i  nąj-  I 
wyższa  upokorzeniem  jest  dla  nich,  tym  większem,  iżw  | 
inszych  ją  dzierżeniu  widząc ,  niesposoboych  do  pia-  [ 
stowania  jej  wyroku  swego,  uznają.  < 

Pospolicie  ci »  którzy  takową  zdrożnością  aą  ujęci,  do  ] 
niej  się  nie  przyznawają,  i  kryją  przed  drogimi  to  , 
wszystko,  coby  ich  wydać  mogło.  Skąpy,  lubo  chciwość  , 
swoje  nazywa  przezornością  i  roztropuem  umiarkowa*  . 
niem  ,  gotów  nawet  okazać  się  szczodrobliwym,  byłaby  I 
się  lem,  czem  jest ,  nife  objawił.  Używając  tegoż  torteio 
w  zle  naśladowan<*j  niekiedy  pokorze ,  w  niejżo  saa^  ' 
okazują  przywarę ,  uk  jak  ^w  Byoganes  depcąicy  w  ko-  ^ 
biercach  dumę  Platonową,  innym,  jak  utimH  Plato*.  ; 
dumy  rodzajem.  | 

Nic  bardziej  samolubów  nie  oznacza,  jak  ostawicsM  ; 
o  sobie  mówienie.   Rozumieją,  iż  lak  inni  nimi,  jak  ' 
oni  sobą,  są zaprzątnieui  :  tak  więc  naciągają,  cho^ 
najpotocznt^sze  rozmowy,  iż  każda  na  Um  kończyć  sit 


••  k«idi  uiifclijaluMtototlt 
flitpoiltdhaiai  hyi  w  Ui  MkrM  a&do  ufnjkn»mm ,  wy 
mimmf  ęij  m^ómH  o  tofcit  Cjcmmi  i  adaic  ti^ ,  ii  proai 
csftakuka,  uk  jtk  w«pótsłoaike««  tby  go  t^  wwlbić , 
ji4  kjfil  forfaiM,  a  uicM ,  «ctf ug  j«go 

km.  MMry.  Pnyfośyt  sif ,  pniwda,  do 
banio  Ealjluy,  aU  nie  aiai  ai^  praeto,  jak 
o  lona  ańiri ,  drufiaa  RoauiloaeBK ,  ani  w  tak 
rosamianin,  ojcem  ojcsysny,  jak  go  oiaktórsy  awali  >  a 
dafaay  to,  ii  byi  tern  w  ittocia,  co  tobie  a»arsyi,  tBanieJ- 
taji  uwielbieniem  wiatoem  to  ,  które  mu  się  od  iJru- 
gidb  naleśafo.  Mie  oat^powali  w  uwielbieniu  nie  tylko 
aeiMo  aamycb,  ale  i  rodu  twego  praetadaani  wielbiciele, 
Grocy,  kt^»ny  jakby  otobnym  byli  tworem  od  innycb  w 
frayrodaenio,  daikiati  i  ledwo  ludimi  awali  iycłi ,  któ- 
ryaa  ti^  rodsi^  Grekami  nie  sdarsyio. 

Oobrse  jeat  eaoć  satscsy  t  rodu«  lub  ttann  awago,  do- 
brse  jeataoać  ti«  aa  wfaaoc;]  wartoagi  i  a|o  mniamai^,  ii 
doać  jeat  na  tem,  i  opofacaaó  dla  tego  r^ee,  jartfo  poda- 
wać ti^  w  oiebespiecaeńttwo  utracenia  aaaacsytów ,  a 
których  ai^  cblubimy^  Wlatny  praywim  nie  jett  odj^ 
CMM  praywilejów  codaycb,  a  gdyby  ta^  takowy  inalaal 
(  co  a»9  w  sfycb  raądacb  niekiec|y  traia) ,  tskodliwym 
jaat,  a  praato  nagany  godaiea. 

T^  tnm^  byttroać  waroku  i  pojęcia,  którą  dla  tiebie 
momy.mcamy  bas  npraadsania  ku  innym  awróció,  sy* 
tkamy  akromooti!,  która  jett  wdai^kiem  cooty. 


PRZYJAŹŃ. 


Brio  nat  kilkunattu  prtyjaciói  raaem,  i  ucietsylitmy 
MC  wyńnienicie,  mówii  nu  niedawno  w  potiedseniu  jeden 
a  moicb  tąti*<^**  Powiotaowaiem  i  aaadrotcifem  tak 
milej  aabawy,  a  roawaiając  raeca  u  tiebie,  poloiyiem  to 
w  oaobUwotct  nataego  wieku,  ii  ti^  tpolem  tylu  prayja- 
caóf ,  a  dobrych  prayjaciót  setato. 

Zleto  podobno,  ii  o  prayjaini  pitano  xi^,  bo  ucay- 
niooo  ją  nakoniec  niepodobną.  Daidem  ona  teroa,  nie 
pióra  jeat,  i  ten  który  tię  nad  lej  abyt  praetadaonemi  o- 
hcwiąikaaai  coaciągoąf,  nie  pitat  a  dotwiadcaenia. 

Tracba  wi^,  adąje  mi  ti^,  waiąćtrodek,  i  mi^ay  tym, 
który  ją  tylko  w  Orettachi  Piladach  ttanowi,  i  miąday 
•ąaiadem  atoim,  który  ti^  a  kilkunaatu  dobrymi  prayja- 
ńńlmi  wytmienioie  uciettyi. 

Iksono,  a  praeto  abyt  doaadoe  wyraay  tych,  któray 
o  prayjaini,  mianowali  ją  ottatoiem  caofoaci  wy* 
tihniem  ,  najadtlejtaem  aiącaeniem  umyttu  i  teroi , 
jod»ąd«aaą  wdwóch  ciałach.  Nie  moina  praecayówy^ 
borowi  daielnycb  wyraaów,  jednakie  w  potpolitym 
raacay  obrocie  abyt  wiele  anacaą,  a  aamiatl  wabadaenia 
km  nicf ,  odalrv»ają  od  jej  taaeownych  i  prayjemnyeh 
ohowi^Jtów.  Nie  a  xi^^  wi^^ale  i  a  cancie  i  doawiad- 
Tiani''  oioch  au  ti^  peariedaieó  godai,  ii  nie  jett  pray> 
Jaka  tak  ci«ika  ka  nahyoin  i  ntraymanio,  jak  ją  byó 


Pierwta^  j^  aaaodą  powinien  byó  waajemny  taacu- 
•eh,  a  natychmiatt  awaó  ją  ci^iką  do  nabycia,  byiobyto 
wwiorayć  rodaajowi  lodakiemn.  Caemiwy  go,  ii  tią  nam 
■tektórajr  podobaónie  mogli,  a  nie  wchodaimy  w  to,  ii 
od  naditórych  do  waayttkich  aiy  wnioaek.  Nie  dotyć jett 
tiihie  aaacowaó,  iihy  godnym  byó  aaacimkui  ten  wpra- 
wdaae  cnotą  i  pnyaaiotami  li^nabywa,  ale  choćhyaaąy 
lo  waayalko  patiadali,  tgaeba  jaticta  do  poayakaniatorc 


tagodnaj  u^aajmoóei,  która  i  waywaó,  i  odpowiedaieć 
aa  woawania  nmie.  Gaynimy  wi^  prtyjaiń  dla  tego 
tmdną,  ittmy  jaj  nie  doaali  {  niepodobną ,  ieimy  jej 
niegodni. 

Jak  wi^  abyt  oeaone  wyobraienia  raecay,  ćmią  ra* 
esej  neta,  niieli  ją  wyłntacsają ;  tak  uą  tei  dsieje  w  o- 
pitach  prayjaini.  Chcemy  ją  poanaćf  Nietakąją  wyata* 
wiejmy ,  jaka  ti^  abyt  waniodym  nmyitom  maray ,  śh 
jakiej  dosnaKtmy,  jeieKńny  aibo  byli  tscsątUwi ,  albo 
godni  dottać  prayjaciela. 

Teaeuta  a  Pirytootem,  Orett  a  Piladem,  a  jeieli  i  bó- 
atwa  adągac  atamy,  Kattor  a  Polaaem  podali  ttaroiy- 
tnoaei  wtt^p  i  pole,  ku  wybornym  wprawdaie,  ale  tak, 
jak  te  bohatyry,  na  bajki  aarywającym  praepitom.  Serc 
prawych  daialania  nie  potraebują  prsytady,  i  jak  nie- 
dawno wydano  komedyą  filoaola,  który  ii  byi  nim  nie 
wiedaidf  anajdnją  tią  tacy,  któray  nie  mają  booona  u- 
aaieó  regnf ,  a  potiadają  koraytó,  i  anaó,  i  canó,  i  dotwiad- 
oaaó,  co  to  jett  prayjaiń. 

Nie  a  miatt,  ani  dworów  w  tej  miene  dowodów  i 
praykiadów  aatlągaó  oalciy :  nieaiAjąca  prsymutu  cau- 
ioaó  w  adradnych  ti^  tych  tiedlitkach  nie  miead.  J^m 
jej  wi^  taakaó  potraeba,  gdaie  ją  cnotliwa  aaiyfotć , 
którą  proatotąaowiem,  poaiada.  Nie  daiwują  ti^  tam,  ii 
prayjaciel  gotów  łoiyć  dla  prayjaciela  najuailoiejtaą 
turaonotć,  majątek,  a  gdy  traeha  i  iyoie.  Cayniąey  ta- 
kowe ofiary ,  nie  wie,  co  to  jeat  heroiam,  i  pcfniąc  go 
aam  tią  tobie  nie  daiwi,  pawen  ,  ii  tego  tamego,  co  cay- 
ni,  doanaiby  w  polrsebie  od  tegoi  tamego,  dla  którego 
aapamictafoadą  (ie  Uk  raeką)  pocadwego  ucaucia ,  na 
wtayttko  tią  waiy.  Powtaraam  to,  i  tmiaio  powtarsaó 
atam  tlodyca,  ii  jeaacse  aapat  cnoty,  a  salem  prayjaini 
nie  wygatt :  ale  a  ialem  i  wttydem  mówić  mi  prayehodai, 
ii  jej  praykłady  raednieją,  i  jni  ai^  nieprawotć  miatt  a 
sarailiwym  prayktadem  twoim  do  lepianek  aakradta. 

Są  raecay,  które  ti^  lepitj  caają,  nii  okradają,  i  taka 
jeat  prayjaiń.  Jeieli  ją  wiąc  okretlió  naleiy,  jettto  terc 
pocaciwych  tklonnotć,  jettta 'roakoaa  cnoty.  Raadka 
wiąc,  ale  i  być  moie  i  jett,  nie  tam  jednakie  anajduje  ti^, 
gdiie  clKÓaohawy,  lab  ayaku  pierwtse  miejtoe  traynu. 
SUącaenie  ptayjacieltkie  $eidt»U  twoją  wsąjemnema  jf»- 
dynie  taacunkowi  jett  winno,  i  jak  od  niego  tią  pocayna, 
tak  tei  jemu  tamemu  tylko  trwaiotć  twoją  praypitywać 
powinno. 

Nie  tą  albowiem  prawdsiwemi ,  albo  pnynajmniej 
dottateesneau  takowe  awiąaki  które  caat,  albo  okolica- 
notć  arywa. 

Jui  tią  namieniło,  ii  blądaą  w  oanacaeniu  prayjaini , 
któray  praetadaają  w  jej  obowiąskach :  jedynie  albowiem 
dotkonidym  byłaby  prayawoitą,  a  tego  ttopnia  w  ludako- 
tei  nie  oMta. 

te  wi^  podległy  adroinotciom,  a  równie  podległym 
cabiera  ttowaraytsenie,  na  to  aawtse  mając  bartnotć, 
lada  frataką  nie  araai  tlę.  Gaąttokroć  w  tej  mierae  trae* 
ba,  jftk  mówił  Horaeynta,  I  prsebacaaó  i  protić  o  prae* 
bacaenie,  tą  jednakie  aachownjąc  ottróinotć,  iiby  tt^ 
jak  nairaadtej  adaraało.  Jeśeli  wtpólne  diwignienie  u- 
mniejtaa  ciąiar,  ale  go  noti,  kto  tią  otacsądsa. 

Tdk,  jak  waayttkie  raecay  na  twiecie,  bm  i  prayjaik 
goryca  twoją,  ale  ją  cierpliwoae  i  bacane  nleganie 
amniejtaaó  i  tłodcić  powinno,  a  w  tem  najdaieloiej  wy- 
daje tią  roatropna  caułotć,  gdy  tlą  nie  daje  uanaó  taaau, 
dla  którego  tią  takowe  cierpienie  podejmuje. 

Caynią  to  bea  praapiaów  i  prayauiasenia  w  taaMwnej 
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prottocM  apriejna  Mrct,  i  w  Uiluiwych  »wiądBMh  i 
skojarieniach  śmiem,  iwierdzić,  ii  jeU  JMicie,  a  moie  i 
nie  uk  rsadka,  jak  mniemamy,  prawdaiwa  i  atafaipray* 
jaźń  {  ale  upadlać  jej  nazwisko  w  lem,  na  co  posfolicia 
po  dworach  i  miaslach  palrsym,  jtstto  Uąd  tym  grub- 
szy, im  sakodliwsza  za  tobą  przynosi  skutki,  potwkr« 
dzając  w  ziem  i  oszukanych,  i  oszukwjąpych. 

iTrafifo  mi  się  niedawoemi  cxa«y  napaść  na  zi^^ 
stawnego  pisarza  fraacuzkiego  Montaigne.  Miał  on 
rzadko  zdarzające  się  szczęście,  znaleść  i  pozysluić  pra«> 
dziwego  przyjaciela,  a  razem  zbyt  cznią  boleść  nie  diu- 
go  się  nim  cieszyć.  Jak  zatem  przy  żalu,  z  niewczesnej 
śmierci  przyjacitla,  przyjaini  szacowna  związki  okre- 
śla, wiernie  myśl  jego  i  wyrazy  obwieszczam. 

■  Jedyna  (mówi  on)  i  uroczyala  prsyjató  rospara 
«  wszystkie  inne  obdwiązki.  Sekret  który  waględam  to- 
■  nych  przyobiecałem  zachować,  powierzyć  przyjacia- 

•  łowi  mogę,  bo  nia  jest  on  innym,  ale  jest  mną.  Cad 
fl  to  jest  podwoić  się,  ale  go  nie  uuyą,  a  dopiero  sdaia- 

•  iać  nie  potrafią  ci,  którzy  mówią,  iż  troić  się  meżUa.  • 

Czyniąc  dalej  wuniankę  o  ptayjadela,  którego  stra- 
cił, tak  mówi «  t  Jesicieśmy  się  nie  byli  oba«tyIi,  a  ju- 

•  leśmy  się  szukali,  nazwiska  ntsze  miaiy  ku  sobia.  Za 
I  pierwszem  wejrtoniem,  takeśmy  się  znaleźli,  ujęei, 

•  znajomi ,  względni ,  ii  już  odtąd  nic  śdslajszego  mi^ 

•  dzy  nami  być  ntamogio.  • 

■  Mia  szczególna  to  zdziaiaia  nwagai  ant  iah  dwia, 
«  ani  trzy,  ani  tysiąc  to  w  imt  adziaiilb ;  byiato  treść 

•  wszystkich  amiąacaaych  razem,  kióra  wsiawszy  jego  i 
<  moją  wolą,  pogrążyła  je  wzajem  ,  nadała  im  jakowyś 

•  głód  ku  sobia,  i  prsaistocfcyła  w  jedno.  « 

•  Jeden  był  wpływ  dusz  naszych  i  jadujm  tsły  bia* 
«  giemt^  ^  **^  na  sobie  waajemnie  znały,  iem  nie  tylka 
I  tak  jego  znał,  jak  on  mnie,  alebym  się  był  nawet  bat* 

•  pifczni^  na  niego  spnścił,  niż  na  mnie  samago.  > 

•  Joieli  prayrównjrmm  aeazie  życia  mojego  momen- 
«  ta,  lubo  były  spokojna,  i  opróca  Mlraty  mego  przyja- 
(  cicla,  żadnej  iMM^  prsjrgody  nie  doznałem)  jeżeli  mo- 
tt wię  ,  ten  ciiy  pracciąg  kładę  obok  le  czterma  laty, 
t  klór«  w  ełodkiam  jego  towarzystwie  przepędziłem, 
I  wszystko  to,  co  loatało,  jest  czezością  ł  próżnym  dy- 
«  mam,  nocą  ponurą  i  nudną.  • 

Neefas  ut  aliOy  nsc  roiuplms  frui. 

(  Takem  się  był  prtyzwyoaaił  byó  cłwojgiam,  iż  mi 
I  się  teraz  zdaje,  iem  jest  tylko  połową.  • 

O  misero^fratm'  J  admpi§  miki/ 
Omma  tecum  ana  perierunigmtdia  noMra  I 
Qua  tuus  in  vita  dukis  alebat  amor. 

Dodać  do  zwyż  położonych  wyrazów  rzecz  cięika , 
ic  jednak  szacowne  przyjaźni  związki,  sławuym  w  dzie- 
jach nassych  przykładem,  a  zwłaszcza^  ii  mwday  mo^ 
narchą  a  poddanym  są  uwielbione,  słowa  kroniki  Biel- 
skiego ,   szacownej  wdzięczną  prostotą,  kiadą,t  ■  Po 

•  śmierci  Mieczy  stawowej  ,  wszyscy  jednostajnie  na 
a  Leszka  Białego  monarchią  dzierżcii,  mówiąc  ;  iż  Bóg 

•  jawnie  pokazuje,  że  ma  na  nie  sprawiedliwość  Leaaek, 
t  którą  Bóg  dawno  jemu  naanaezył.  Tylko  wojewoda 
«  Krakowski  Mikołaja  a  biskupem  Pułkiem  pnaciw  ta* 
t  mu  byli,  a  na  syna  Miecsysławo^ego  Władyidawa 

•  dsiarieli,  bo  się  gniewali  na  łMenę,  iż  W«)iew4dę 


wywoIaókwoH  MiacCysiawowi.  Wyiławialle. 
dy  wojewoda  ród  wielki  Mieczy rfawów,  4xiert  jego 
dobre,  dostatek  wiaUu  msjąee,  a  też  tuadiuKmakj  kj- 
ło  dziedziców  własnych  tego  oddibó.  Jadaak  ^ 
mógł  nic  z  bratem  przewieść,  bo  ao  żywo  po  l^eacki 
było.  Co  widaąc  poswoliR  i  oni  na  LMtka  tym  ob^'  | 
CBajem,  jcżli  Gowoika  od  slabia  wypędzi.  I  a  tam  pa> 
słali  do  Leszka  powiadająe,  że  Jekli  ciice  być  monar* 
cbą,  musi  Goworka  wygoaó  od  siebie.  ■ 

•  Rozmyślał  się  Laszko,  i  powiedział  tak  sobie:  i 
miałby  dla  mnie,  dobry  a  zasłoiony  człowiek  być 
wygnan,  I  zelżon  niewinnie?  Boże  tego  nie  daj,  abyia 
ja  to  miał  uczynić.  Wtem  prz}'stąpiwszy  Goworel 
prsed  Leszka,  mówił:  dla  mnie  jednego  mój  panie, 
nie  oposzczaj  królestwa,  bo  masz  do  niego  sprawiedli- 
wość nad  inne.  Mnieć  pan  Bóg  pożywi ;  zjechawszy 
do  ondtej  ziemie,  będę  się  wszędzie  miał  dobrze  :  a 
zaż  mnie  wiele  trzeba  zwłaszcza  staremu,  który  joż 
lada  kiedy  umrę?  A  tak  t\t6  radzą  cl ,  oo  dla  mnie 
każą  monarchią  opościć.  ■ 

•  Ta  żyetliwość  jego  wzruszyła  jeszcze  bardziej  Łe- 
sik»>  iż  nia  chciał  odstąpić  Goworka,  starago  singi 
swojego.  Przeto  odesłał  t  tem  do  rycerstwa,  osaaj- 
mująct  iż  nie  jest  od  tego,  aby  nie  miał  woli  królestwa 
przyjąć,  kiórtm  go  ozcaą,  ała  be>  kondycyi,  lAórej 
^U  nia  odstąpią,  tedy  i  królestwa  uia  chcse.  • 


WALECZNOŚĆ. 


Nabzzkamt  na  wojnę,  a  bijemy  się  uatawiczaiei  spór 
ten  między  mową  a  działaniem  zdaje  się  być  ledwo  do 
pojęcia ;  a  przecie  raz  wraz  trwa.  Cóż  stąd  wnieść?  to  co 
zawsze  wnosić  powinniśmy :  co  się  trwale  potępia,  a  je- 
dnak astawiczoie  dzieje;  co  dokładnie  ów  dowcipny 
serc  ludzkich  badacz  Horacyusz  obwieścił :  ■  Widzę  co 
lepiej  i  chwalę,  a  idę  za  tem  co  gorzej.  ■ 

Ftdto  nuUora  proho^me^  dtteriom  setfoor. 

Jesteśmy  zbiorem  prsaciwnoścl,  i  jak  żywiołf  woja- 
ją  z  sobą  w  sprzęgu  prtyrodsania,  umysł  tajia  samej  w 
żądzach  4ionMJe  walki.  Caytania  fcistoryi  opafcarza  czy- 
tającego ;  błądzili  przodkowie  nasi,  poznawali,  i  bfe  po- 
prawiali się ;  błądzimy  i  my,  znamy  MąĄ ,  i  jsieli  aie 
gorsi,  taty  przynajmniej  jesteśmy,  jak  praodki  aasie. 
Bradże  pióro  w  rękę  ku  poprawia  takiej  adroioości  ? 
Przeczytają  nieuprtadzeni,  usnają  ałnscaośćc 
albo  czytać  nie  będzie,  albo  dioópraeazyta  w 
cha,  a  może  i  wyśmieje.  Pójdą więt  racąay  tak,  jaksafy 
dawniej,  a  za  gminem  i  ci,  co  maupnmdaena,  pójdą.  Je- 
żeli więc  chcieć  lodai  przywieść  do  agody,  uozywUśai; 
rzeczą  ntepodołmą,  a  chęć  pocacvwa,  odebreis  z  wy- 
szydsettiem  saa  pocadwago  nazwisko ;  cwróćmy  dMĆ 
niechętnie  pióro  do  daieł  wojałwnioaycb,  a  nia  wcho- 
dząc w  szczególne  rzeczy  wytuszczcnia,  zastanówasysię 
nad  tem,  co  etanowi  prawdziwą  walaomośc. 

Przyczyną  poprzedzających  uwag  i  wyrażeń  aMich 
było  posiedzenie!  znajdował  się  w  alien  Bilody  kawaler, 
klóregom  nie  znał,  ale  z  mitay,  chodu,  spojrzenia,  zda- 
wał mi  się  byó  nieuaUaszooegó  aerea,  i  jak  to  mówią, 
aawołaay  j«aak%  Wasedłsay,  ledwo  naa  poaJrowił,  go- 
^podaraoari  niby  m^  sUbait,  damom  dałucm^  ii  mate 
mu  się  podobają;  rzucił  si^  ot  kiuif  ą,  i  ■OtiwMy 
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,  po  ai^jakigm  MMileaeak 
prsyią^jIsM  do  rouaowj ,  kt6rą  Mtut ,  •  bjim  o  rac- 
u»ek  potOGMycbi  swr^ii  ją  do  ćMfońr  waUdaych,  a 
utMi  fwoidi.  DaaiiMbielisinyM«,idi  wielu  sąMraanyt, 
jftk  wielo  pohłt,  jak  wielom  pimepuccił,  lu  jak  wielo  si^ 
{olowilt  a  laleoi  jak  nalejato  ca«ć  tefO>  który  i  na* 
Mraaayć,  i  pobić  ooiie.  NafJochawaty  ai^  wi^ej  sia  do 
ijtoici  bobatjrra,  braiem  ai^  do  wyjścia ,  gdy  aanie  aa* 
trayaai  dotąd  milcsący,  akromoaj  postaci  w  owem  po* 
aicdaeniu  sąsiad,  o  odwiodtssy  na  stropy  raekt  t  Mości 
panic,  byliśmy  s  tym  junakiem  raaemt  jesacae  były  knie 
••e  aacaif^y  świoać,  a  on ueieki  x  płaca.  Mie  dał  mi 
csaan  s  sobą  mówić,  fdyi  sią  wrócił  do  potiedtenia,  ale 
m«i«  te  kilka  tiów  jago  poeiaasyły ,  gdym  widtiai 
wagardsosą  dnm^,  a  raaem  oawiedły,  iibym  okaaalym 
nie  wiersył  poiofom. 

Potraebpa  jeat  walecaaośd,  ho  naleśy  mieó  krajowi 
obrońców  c  ale  co  to  jest  U  walecaność ,  jaka  byó  po- 
winna, a  aatem  jak  sią  róini  ten  oryginał  od  iłycb  kopg, 
jeat  nocs  godna  roatrcąśnienia. 

Poapolicie  śmiałośó  w  napaści  naiywamy  odwagą ,  i 

nią  8«ą  ów  jnnak  wysej  wspomttśony  cbeiptf  <  ale  to,  co 

sowfiem  odwagą ,  nie  jest  waleeanością.  Odwaga  ,  jest 

bardticj  prsymiot  imyślny,  a  talem  moie  być,  i  jest 

poepoiidi  darem  prayrodaenia ,  I  w  tej  miene  równa 

calwwieka  se  iwiertątami,  fcióre  im  drapieśniejsce,  tym 

w  wiąfciiym  slopntn  len  prcymiol  posiadają.  Mie  jest 

wi^  skutki^  rotmysln  i  prcekonania,  ale  raciei  gwal- 

(•wnam  wtrasaeoiem ,  które  si«  nie  posiada,  a  salem 

caąatokffoó  dla  lego,  ii  wiąccj  ula  sobie,  oift  adołaó 

mnAo,  lawodai  sią  w  diiałanwt  awojem.  Skutkiem  jej 

I  bywa  sacbwałośó,  niekiedy  iiciMliwn ,  a  wówcsas  nie- 

t  spmwio«Miwie  pnywlasicia  s<rfMe  saascsyt,  który  ai^ 

■  wnloatnośd  mJeiy.  Ta  jest  istotnie  własnością  csłó- 

i  wickn,  bo  fąesąe  dar  imyianośoi,  który  odwagą  stanowi, 

X  nwagią ,  która  umycia  j«sl  daielem  i  tam  sią  wydaje , 

I  gdsie  popraodnuc  praekoaanle  kładaie  jej  obowiązek 

sfcaaaó  dsielnosó  sweją. 

Gdyby  ów  mniemany  junak,  co  ledwo  na  nas  patrsył, 
pen^diiwą  walecanoecią  1^  aassciyconym,  odmienHby 
byt  napewne  postaó  twoją,  pairaaiby  był  i  na  nas  w  po* 
aiedoasHW,  i  w  boju  na  nieprayjacielai  Zamiast  wi^ 
lefo,  iśby  rosposUrf  slsiwą  twoją,  nadwerąiył ją,  i  stra^ 
cii  świadectwem  niegdyś  w  Im^o  wspóftowartTtza,  wa- 
locjniijsnsgo  aapewne,  gdyi  skromnym  był  i  nie  pner* 
wal  miirsania  aś  wtencsas,  gdy  juk  nie  mógł  snleśó  bet* 
caalocj  cbelpliwoaei ,  awłaswia  gdy  ndala  w  ocaacb 
tatiegn  ewiaiika,  kióry  ją  aeinaniem  prawdy  mógł  aa* 
wetydtió. 

Potpolieie  aiąto  traia,  ii  im  bardsiej  się  kto  nadsla* 
wia ,  tym  daielnief  daje  poinaó ,  ii  okasanlem  chciałby 
nngrodció,  ciego  mu  w  istocie  brakuje.  Nieohie  jesccte 
IM  trwołnyi^  trafi,  naówcaas,  jak  owa  Efopa  iaba, 
dmie  aCą  w  dwójnasób  {  ale  co  tei  jej  nadarsyło  aią ,  i 
takowym  sią  trafia ,  nie  ieby  ich  o  śmieró  prayprawiała 
sbytecsna  wtdątość,  ale  co  równie  s  iyciera  szacować 
mośoa,  tracą  wsiątość,  ^klórą  utnymywali ,  a  natycb- 
mract  odkryci ,  camiast  dtiwu ,  stają  sią  widokiem 
wsgardy  i  politowania.  Najbardsiej  takowych  zawodzi 
skromna  postaó,  rocomicjąc  albowiem  ii  j«»t  bojaioi 
oznaką,  zapominają,  a  raecej  nie  wiedzą,  ii  to  jest  wła- 
ściwy przymiot  waleczności.  Gdy  wiąc  gardząc,  i  na> 
igrawając  tią  cbcą  aastrassaó  skromnego ,  a  cierpliwego 
siwdmcsa,  a  ten  odkrywt  tią  uakoniee  lem  cscm  jest. 


dopieroi  naase  śmiałki,  jak  ów  wojownik,  uctekają  a 
placu. 

Zastanawiam  sią,  I  rotsiertara  uwagi  z  ch^fą  t  nkon- 
tentowaniem ,  nierat  będąc  świadkiem ,  jak  owe  Hry  i 
lygryty,  co  to  samem  spojrzeniem  chriily  pochłonąć  i 
zgubić,  pnywdsicrwają  owczą  łagodbość  i  tlodycz,  skoro 
je  csasem  jedno  rzucenie  oka  prawdziwie  walecznego 
wskroś  przejmie  i  nastrany.  Zelieni  w  oczach  ,  pokry- 
wają uśmiechem  ohydę  swoje,  i  radziby  ttiniśwlć  w 
przytomnych,  a  czasem  ł  w  tego,  który  je  karci,  ii  Jak 
oni  iartem  laczęli ,  tak  tei  i  z  nhani  żartami  kobczą. 
Uśmiecha  się  te  wzgardą  na  taki  wybieg  urażony,  I  zem- 
stą się  dalszą  nie  podli. 

Bywa  ctaaem  prawdziwa,  w^noa  jednak  w  działaniu 
odwaga,  gdy  na  ale  tiiywa  szacownego  uatary  praymio* 
tu.  Nieustraszoność  wznosi  nad  innych,  i  nadaje  niejaką 
władzę  t  ale  gdy  aa  wsniesieniem  atąje  się  prsyoayną 
wyniosłości  i  wtgardy,  traci  szacunek  i  gdy  się  staje 
wsparciem  i  pobudką ,  niekiedy  gwałtownej  przemocy, 
oaówczas  nieprawem  jest  tuiraądziemi  i  przeto  po* 
wszecłmem  na  siebie  powstaniem,  uśmierzoną  i  skaraną 
być  powinna.  Odwaga  kłótliwa,  która  sobie  przy  mówki 
z  obojfiych  rzeczy  rości,  umyślnie  aa  to ,  iżby  się  ze 
szkodą  i  osławieniem  innych  wydawała ,  niegodna  jest 
względów  pocaeiwego  caiowieka}  a  ae  aię  targa  na 
wszystkie  awiązki  towarzyskie,  cierpianą  praeto  być  nie 
powinna.  Odwaga  praeciw  awierzchnośei»  nieoierpiąca 
słuaanyeb  krajowego  prawa  prsepitów,  dla  tego',  ii  nie 
pozwalają  nic  czynić  takiego,  co  szkodliwem  być  znają 
powszechnej  całkowitości,  takowa  buotownkza  odwaga 
zbrodnią  jest ,  i  w  liczbie  złoczyńców  winnego  umie* 
tcaa. 

Prawdziwa  odwaga,  i  waleczności  nazwiakiem  słusznie 
zaaaczycona  ta  jest,  która  watrsymując  roaumem  zapędy 
swoje,  tun  się  wydaje,  gdzie  konieczną  potraebę  wyda- 
nia aią  twcjego  włdzi  t  taką  jej  pierwtastkowie  nastręcza 
w  powszechności  miłość  ojczyzny,  w  azcatgólnotci  *»i 
sprawiedliwa  siebie  samego  obrona,  ratunek  przyja- 
ciela ,  ukrzywdzonych  wsparcie  {  zgoia  to  wszystko,  co 
się  zgadza  a  przepisami  aprawiedliwośd  i  cno^. 

Mad  odwagę  i  waleczność  szacowniajsaą  jeat  jeszcze 
męstwo,  a  to  do  wszystkich  się  adarzeń  iycia  ludakiego 
rozciąga,  i  oznacza  umysł  stały,  iadoą  odmianą  pomy- 
ślną, lub  nieszczęśliwą  równie  nieza^utzony ,  a  taką 
sawsae  trzymający  miarę,  która  nieustraszonemu  przy 
cnocirjast  przyzwoita.  Niech  świat  padnie,  rzekł  Hora- 
cy uss,  przywalony  ruiną  nie  alęknieaię  pocaalwy  czło- 
wiek. 


OBMOWA. 


O  niagodaiwości  obmowy  tyle  jui  i  mówiono,  i  pisa- 
no, i  lak  z  siebie  i  ae  akutków  swoich  szkodzących  jawną 
jeat,  ii  cdiy  aię  tylko  w  tej  mierze  powiedziało,  byłoby 
wszystko  powtarzaniem  i  jednak  i  powtórzyć  nie  zawadzi 
to,  co  aię  istotnie  tycze  społeczeństwa  ludckiego,  któ- 
rego la  zbrodnia  największą  jest  niq>rzyjaciółką. 

Skoro  aię  tylko  obmowca  w  poaiedzeoiu  pokaże ,  ma 
hcaae  otocseoia,  a  tego  otonenia,  lej  naildoeri  słocha* 
nia,  przyczynami  są  ciekawość  i  upodobanie.  Nie  przy- 
krzy się  ałuchaczom,  powtóraone  aaarpanie  cudzej  sfo- 
wy  I  anaó  więc,  ii  daba  a  upodoboośa, pochodzi,  a  zatam 
staje  d^  wspóinicaką'  złego  daśala. 
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DZIEŁA  K&i^CKIEGO. 


PocUebit  miłoki  nmij  irfaaMg  nitł«pi<  oidie,  bo 
CKjotąc  porównaoie,  wyi^  nat  od  uUooego  wtnoM.  Ż« 
U  wada  wrodsona  jeat ,  wtriads  ai^  jaj  napaaci  niepo- 
dobna  {  atoli  opnać  ii^  i  MoŚAa  i  potneba  kooiecsnia^ 
gdyi  aię  aprsadwia  obyciajnoaci,  targa  w^tly  towany- 
•twa,  prtyoyn^  jaat  nras  i  xwaaoieaia«  wraia  w  aarca 
podejncnie,  a  sateaa  saraia,  i  trują  aiodjrca  ftycia. 
Gdyby  ai^  cbcieli  nad  teoi  Baatanowi<S ,  aby t  Ucani ,  na 
nieaacaęscae  rodaaja  ludakiego ,  afnchacia  obnM>wców , 
ariadiiałaby  ciaba,  która  ja  otacaa  t  widsąc  uą  opoaacao- 
nymi,  m6m£bj  praaatali ,  a  Wteacsaa  awaływaay,  ii  ta- 
kowam  naówianiam  obcych  araiąjąc ,  pnytomnych  na* 
dsą,  Bawiedacni  w  nadxi«,  ii  ii^  priypodobają,  amierti- 
liby  aobie,  nie  tylko  na«  aarobnCf  ala  aakodliwa  raemio* 
iloi  odalcbn^laby  okolica,  gdaie  plotki  aiejąc,  jad  awój 
roapoacierają;  dony,  gdaie  goaaeaą,  atradiyby  odraa^, 
a  poaiedaeniaatalyby  ai^,  caem  hj6  powinny,  miiym  po 
pracy  apocayBkiem. 

Nie  bea  prtycayny  wapoamiatam  odraa«  od  domdw, 
gdaie  plotki  lieją  i  naaycają  one  w  goatciących  cieką- 
wot^,  aaadroać  i  aemat^,  ale  te,  wsbadzające  do  nca^- 
aiczanła  powody,  nie  trwają  dłngo.  Tak  jak  tdrada  mifa, 
a  cdrajca  obmieraly  \  daiafkca  baśni  arazu  aabawny , 
dobrae  jednak  poanany ,  nienawiać  i  watręt  wabadca. 
Równy  loa  caoka  wspólników,  a  niepoalednie  mi^ay 
Btmi  trayma  aatejace ,  kto  im  w  donra  awoim  roapo* 
■cieraó  ai^  poawaU.  Nie  mprawiedliwtgo  to,  ii  aię  tam 
do  bajek  nie  prtyfciada  t  dosó  ia  je  cierpi,  obmewcą  jett. 

Moie  mi  kto  odpowie  na  to,  oom  powiedaiaf ,  ii  tm* 
dno ,  albo  racaej  niegrsecania  jest  nata  Indaiom  aamy* 
kaó,  ii  praepiaywaó  innym  raguiyt  jeatto  njtó  aa  mą» 
drka,  dewota  lab  daiwaka.  Umie  w  tern  wtsyitkiem  roa* 
tropnoać  aachowaó  mkrę,  a  nakoniec  gdyby  jej  iadnym 
apoaobem  aacbowaó  nie  moina  byio,  lepiej  byó  daiwa- 
kiem  pocaeiwym,  nii  graecanym  sbrodoiąt  lepiej  uraaió 
otob^  jedn^,  nii  prsykladad  ai^  do  atraty  codaego  ho* 
nora,  waroata,  ayako  i  aiawy, 

Weailo  to  w  mod^  (bo  jakiei  praeat^two  w  mod^ 
nie  wcbodai),  weaaio  to  wi^  w  potpoUte  uiycie,  a  jak 
mówią,  w  ton  wielkiego  awiala,  iiby  w  posiadaeniach 
najmiltaym  roamowy  celem  byto  cadae  wyaaydawue. 
Praitda,  ii  ten  apoaób  aatyry  jeal  aabawny,  i  apoaoM  do 
iiHÓw  dowcipnych  amyały  iywe,  a  aatem  mające  aapaf 
roaiaraon^  inMi|lnacgri  i  jeat  wi^^  nie  psseea^,  tpoaób 
roawesdcnia  i  anbawy.  kU  jadowitoać  celu  i  dte  skutki 
takowych  rosmów,  odatr^cayó  powinny  umyaty  pocaciwe 
od  nieprawego  rodaaja  aabawy,  a  awfaitcta ,  ii  i  ona 
same  mogą  sią  slaó  podobnych  roamów  celem.  Wpra- 
wiony albowiem,  w  niegodaiwe  rzemioafo  awoje  oga- 
dacz,  tych  tylko  gotów  osacs^a^,  którzy  go  stachają, 
ale  skoro  ich  a  oczu  spości,  tym  sroiej  rani,  im  dtuiej 
si^  dla  ich  obecności  od  raienia  wstraymat. 

J  to  jeaacae,  lubo  w  siej  sprawie,  mniemanem  bywa 
waparciem,  gdy  mówią  afaohacae  obmowców,  H  nie 
dają  ucha  obmowie ;  ale  ai^  zastanawiają  nad  dowcip- 
nem ,  śmieaanem  nakoniec  opowiadaniem  t  jakbyto , 
bea  saarpania  cndaej  alawy,  dowcipnym,  wymownym  , 
śmiesznym  być  nie  moina.  I  owsaem  gdy  cziowiek 
dowcipny,  a  oaacz^daający  codaąalawę,  ma  dKÓ  bawić 
przytomiqrch'mifą  roaBM>wą  awoją,  Wcdiag  praepiaów 
ucaciwego  poaiedzenia,  anajdaie  tyle  apoaobów,  ii  ai^ 
stanie  nierównie  pdwabniejaaym.  Odwołuje  ai^  w  lij 
mierze  do  pnykladów  {  bo  nie  jeatem  tak  w  praeaa- 
dsonej  żarliwości  zapamiątsiym,  iibym  aaraa^,  na  którą 


powacaj^,  aa  powaaechną  oaądiif.  Są  bocsni  goapodane 
i  goapodynie,  którzy  nie  dają  ai^  besprawiu  rotpuaiia- 
rać  w  domach  awokh,  a  bawią  ai^  w  m^  l^*"}  ^ 
obmowy,  nii  gdzieindaiej  a  azarpaniem^  afawy  coduj. 
Mówif  a  doświadcaenia,  bom  by!  i  nieraz  ukowych  pe> 
aiedaeń  ncaeatnikiem.  Są  domy  takowe ,  a  co  meie 
zadziwi,  ledwie  nie  czyściej  w  miasuch,  nii  na  waiaek. 
^lem  ja  aam,  prayanać  sią  moaaę.  przeeiwiiego  ad— ia. 
Rozumiałem,  ii  miasta  jedyną  są  stolicą  Ukowyd 
zbrodni,  na  które  powalają  t  ale  gdy  ml  prtyaaio  na 
wleancsęaacaać,  albo  jak  to  mówią,  zosućporafaninea, 
z  wiaanego  doświadcaenia  powziąłem  windooMMĆ,  ii 
waiom  w  tej  mierze  pierwsamatwo  naleiy.  To  zaś  asnaa 
bardaiiej  ku  wsiom  nakłania,  ii  w  nriaacach ,  gdy  dla 
wiekMtci  i  róinicy  widoków,  małe  nad  kaidą  raecaą  jest 
aastanowienie ,  na  waiadi  tei  saoM  widoki,  im  rsadsae, 
tym  bardaiej  zastanawiają.  Ciągle  wi^  aą  i  atafe  nad 
niemi  uwagi,  a  te  gdy  jadowilość  obmowców  obwinia  i 
caemi,  atają  si^  iródłem  zjadliwsaej  jeaacae,  nii  była  z 
pierwszego  wejrzenia,  obmowy  i  naigrawanin. 

Z  ialem  mi  to  mówić  prcydMMłzi,  ii  te  oaoby ,  od 
którychby  dla  powagi  widio  i  stanu  najświ^tohliwasycb 
przykładów  aasi^gać  naleiaio,  te  poapohcie  najajadliw* 
ssą  bawią  sią  obmową.  Pozór  ubolewania  nad  cudzą 
adroinością,  słuiy  ku  jej  objawienia  i  sekret  nihyta 
powierzony,  gorzej  i  sporzej  nad  hasło,  adroinosć 
cudaą,  a  caaaem  i  cnotą  w  praywarą  praoiatooaoaą , 
roznosi. 

Chwalą  caaaem  takie  oaoby ,  saojoaM  aąslady «  >le 
przy  tej  chwale ,  zawsae  aią  mieści  takowy  dotolek ,  ii 
tym  sroiej  nibyto  chwalonego  caemi  i  upoharaa.  Zdaia 
si^,  ii  w  takowych  oaobaeh  faódłem  jeat  ich  csynności 
iarliwość,  a  po  wi^ssej  caąści  nie  nie  jeat  wiącej  nad 
zazdrość,  ii  być  takimi  jak  są  d,  klórydi  czernią,  nie 
mogą.  Jakoi  rzadko  godna  chwały  młoda  ■ąłmk.a,  lob 
panna  w  oczach  zgrzybiałej  metrony «  a  aa^  v  slarmrk 
obojej  płci,  zły  wiek,  który  naaiałi  bo  juk  korzystać 
nie  mogą  z  tego,  który  niegdyś  był  dU  nioh,  ale  i 
upłynął. 

Wpadają  w  praywarą  obmowy,  caąstokroć 
nością  awoją  zbyt  wymowni ,  a  mato  aią  nad  slowaBsi  i 
wyrazanu  awenu  zaManawiający,  którzy  dicąę  anhawif 
posiedzenie  opowiadaniem  krotofilnem,  iehy  mn  dodać 
iywości,  wspierają  je  praykładaasi,  a  te  hsorą  a  osćb 
ananych,  aby  uą  tym  dokładniej  wydawały.  Nie  « 
złego  serca ,  ani  a  myśli  oazkodaemia  raeca  pochodzi , 
ile  gdy  zte  skutki  prsyaoai,  adroiną  jeat,  i  watiajmać 
a^  od  niej  naleiy.  Niechcący ,  mówią  na  «aprawia> 
dliwienie  swoje,  takowe  słowo  z  ust  wypadło  i  a  ost 
rostropnego,  a  ozutago  na  poczciwoać  ułuwiaka ,  nie 
bez  wiedzy  rozumu  wypadać  nie  powinno. 

W  iycia  świątego  Jana  Kantego,  doktora  Akadrmji 
Krakowskiej,  jeat  połoiono,  ii  aa  ścianie  izby,  w  ktaeq 
praebywat ,  i  aobie  i  przychodaącym  do  aielóe,  lakooe 
wypisał  napomnienie  t 


CiNiiw6ars  coM,  non  ast 


Strzei  aią  obrazić,  bo  trudno  nblagaó  t 
Strzei  aią  obmawiać,  bo  trudno  odwoiać. 

Nie  dla  wyboru  wieraza,  ale  dk  wielkiei  prawdy . 
którą  w  sołnezawiara,  powinionby  iią  ton  napis 
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mai  w  kaidym  dom,  uk  w  MMMk,  jako  i  m  wti  t  taa 
tai  B^iMCMfólaM^,  fdsi*  caaraid  codią  «ttw^ ,  uilawi- 
cuią  jett  posiaibeBia  ubawą. 
I  G^srky  ain  kto  oad  tam  ckdai  lattaoowi^,  akąd  wąsy- 
i  itkw,  albo  |myoaJBini«j  akąd  wi^Ma  ewą^  pnygod  i 
j  tntmaŁim  twak  ti^  na  lufbki  naród  t  analaałby,  U  to 
,  waiyatko  caynią  t^ttdUw  powiaad ,  którami  uą  waajan- 
niaea«nuaiy. 

Baadti  joal  taki  caiowitk,  klóraanby  obaMwy  aariu- 
tU  MO  BMiśaa,  a  pnocia  waayacy  no  oboMwców  powita- 
ją, i  nio  iaaoaaj,  Hlko  jak  o  najgorsaym  i  najniabacpie* 
liefo    rodaajo    anówią.    Mołna    wi^    w 
powiadałoś,   ił  ta  nraMwa  dioroba 
pochodii  a  aśaonwiaci  ku  calaniu  lodaajowi  ludakie^u  i 
8  cb«at,  al^  oaa  powalano  t  c  ambicyi,  iabyamy  aa 
oaw&aLCttaayeb  nad  innych  oaali  1 1  powodu  praypodoba- 
nio  mą  ilocbacaoni  i  x  aaadroaci  wiodącej  na  poniiaoie 
lyck,  któryeb  doai^foą^  nia  moianiyt  x  oaobliwoaci 
,  która  odkrycia  nacsy  ujnycb  u  aobą  wia- 


Tan  który  neaj  foratąco  objawia  i  a  powodów  , 
któro  fo  do  obławiania  wiodą,  nuiiej,  lub  wi^oaj  wy  kra- 
Skoro  takodai,  nic  go  uaprawiadliwić  nia  moia*. 
Laikowi  jaaiaaaiy ,  i  wcf  Mni  dla  iiabia  t  nikt  aaą 
ly ,  do  blęda  nia  praytnaja,  oaoj^iwia  w  ob- 
iaby  wiąe  naunowi^  pawna  w  taj  miarsa 
pmwidla,  któraby  aabiogaiy  AdMywym  wyrokoai,  ay- 
caylbyai ,  iiby  kaidy,  który  aią  aądaią  cudaej  atawy 
oWom,  nad  tam  aią  aaatanowić  racayl  t 

Napraód  t  JaicK  go  lo  uia  bawi  i  nia  eieaay ,  Uady 
ifyaoy,  ii  ak  o  kia  mówią, 

Cay  nia  joat  lakkowiamyaa,  gdy  go  ita 
dodłodaą ,  i  ciy  naóweaaa  nia  ma 
i,  raaaaf  sla  aądaió,  nift  dobna. 

Cayli  aam  nia  jaat  porywcaym  do  rosaio- 


tią  do  pierwaaego  wyftaj  poloionego  aaala- 
a  poanamy  wówcaaa,  ik  ten  kióry  rad  tle 
aiówiącycb  o  innych  ,  itucha ,  obwieaacta ,  ii  mu  ai^ 
iforaaaaie  podoba,  a  wi^  diya  ana^,  ii  aam  ma  do  tago 
•kSoauioaó.  Jasaii  go  rfnchania  obaaowy  ciaiay  i  bawi , 
równio  bądaia  bawió,  i  ciaaayó,  gdy  to,  co  uatyaaal ,  in- 
nym opowiadać  bądaio  {  ncayni  to  aaa,  akoro  poatraaia, 
ii  aią  atochającym  podoba.  Potneba  wiąc,  ila  aM»inoaci, 
nakromioó  w  aobia  ciakawoaó  wiadaania  caynnoaci  po- 
,  i  aaperania  w  aakątach  endaych  donniw  i  to 
i  innym  aakodaió  ai^ia ,  a  nam  choi^by  i  po- 
niakiody ,  iłami  jadnak  apoaobami  nia  godai  aią 
korayaci  azukaó. 

lVn  fnndamcncia  powtómago  aattanowieoia  ai^,  wnijaó 
wownątra  aiebia  aridą  nwagą  kaidy  powiniao ,  i  baa 
!nia  rostraąaoąć ,  cay  nia  aby t  łatwo  nadatawia 
I,  gdy  ale  o  innych  w  praytonttoaci  jago  mówią  i  i 
li  wówcaaa,  nie  jest  mu  milaaa  rfurhanio  akargi,  nii 
Lekkowiarnoać  takowa  pochodai  a 
a  mawnątraoago  praekonania ,  ii  aami  nie  jaatesmy  baa 
winy  ł  a  wi<c  byłoby  i  nam ,  a  moia  więcej  nii  innym  , 
do  wyaaówiania.  Powiadaiał  Toofraat ,  ii  kłamca  tak 
jaat  dalekim  od  prawdy ,  jak  ocho  od  oka  t  a  w  tym 
dal  poanaó,  jak  nia  traaba  łatwo  wiarayó  tonra, 
kto  nie  widaiol. 

atą  i  nad  tam  aaatanowid,  cay  nia  mamy 
id  togo  aaau,  aoamy  a  kraywdą 
aią«nyai«i 


wy«  apoaobom  obwioaaesa,  niaoJacaeniam  groai  t  jak 
najwiąkaaego  wi^  prsykiadaó  traeba  starania,  iiby  ała 
wkoraaniona ,  o  agnbę  nie  pnywiodio  t  alo  tai  im  wi^ 
kiae  w  aabieieoio  okaie  aią  m^two ,  tym  wiąkaaego 
praeswyciąiający  aiebia,  aiacunku  b^aie  godaien )  ą  w 
skutkach  poiądanego  olecaeoia ,  anajdaia  nagrodą  cno- 
tliwej usilnoaci  swojej. 

Występek  obmowy  wialca  jaat  niebeapiecany ,  a 
łatwo  aren  wpasó  moina  <  co  dowodai  praykład  x  lodai , 
po  którychhy  apodiiewaó  aią  tago  nie  naleiaio.  Mówi^ 
o  poboinych,  albo  racaej  poboinośó  ndawająeych  i  bo 
prawdaiwa  poboinoaó,  gdy  aią  na  miłości  bliiniago  aa- 
aadia,  tego  co  aią  jej  spraeciwia ,  nia  ana.  Odatrącaeni , 
esy  stanem,  esy  przekonaniem ,  csyli  swycsajem  od  in- 
nych prsywar,  jakby  oagroiltić  sobie  chcieli  tą  ujmą , 
wylewają  sią  caąstokroć  ludaie  nieprawfe  poboini ,  na 
obmową.  A  wtenctas,  ieby  i  siebie  samych ,  I  drugich 
twiedli  i  oammili ,  tąi  aamą  asiłosć  bliiniago ,  której 
ttwłocaą,  caynią  uaraądaiem  sjadliwosci  swojej.  Chąó 
niby  to  poprawiania  inasch  oatray  ich  osta ,  jakbyto  dra- 
ioiąc  praestąpnego  ,  poprawie  go  moioa.  Moiamana  • 
bo  a  granic  prsyawoitych  wychodząca  ,  iarliwosó ,  nia 
daje  im  anieśó  tego  ,  co  widaą  lub  słyasą  t  a  caąstokroó 
przy  widują  im  si^  rsecty  takowe,  których  w  istocie  nio 
maas «  a  choó  i  aą  niekiedy,  zwiąkaza  wzrok  ich  ąjadli- 
wy  poata^  ioh ,  i  aamiast  gojenia,  jątrzy  blizną,  któraby 
aią  roztropoam  staraniem  i  obchodaeniem  zawarła. 

Jeazcaa  i  to  na  uwagą  wziąć  nie  aawadai ,  ii  najwią- 
kaaa  Ucaba  obmowlak,  o  naay  aią  tajemnic  opiera.  Dali- 
katnoać  nibyto  roatropna  obmawiacza ,  oazcząd/a  na 
poaór  spotararaonego,  niektórym  tylko  wieać  krzyw- 
dzącą powierzając,  i  jna  prawią  pewna  sekreto ,  uspra- 
wiedliwia sią  sama  w  ocaach  awoidi.  Ale  CAyli  oapra- 
wiadliwienie  jaat  rfnazne,  niedi  kaidy  raczy  bez  oprao- 
daonia  oaądaići  po  wiąkaaarj  cząaci  albowiem  piąlno 
tajemnicy  wzbudza  gadatliwoać,  i  aprawia  cbąć  objawia- 
nia. Widom  powierzony  sekret,  jui  nie  jeal  tajemnicą, 
a  oaoby  którym  sią  powiersa,  osobliwie  zaś  płci  niewi^ 
ściei ,  aa  powinność  to  prawie  aują ,  iiby  oddać  co 
waiąly ,  i  tak  powtórzone  szeptanie  na  okrzyk  głoany 
wychodai. 

WicSabym  jeazcaa  nńal  rzeczy  ^  przytoczenia  ścią- 
gających aią  kn  ^ydaenin  najaduirodnisjsaaj ,  a  przeto 
najaakodUwaaąj  lowarayatwu  ludzkiemu  praywary  \  aa- 
mykom  jednak  treać  waayatkiego  w  krótkich  tych,  któro 
tu  praałoiyłam ,  wyraaach. 


MAXTMT  I  ODPOWIEDZI   BU^URA. 

Ten  król  najlepszy,  którego  aią  ląkają  zli  a  dobrzy 
nia  boją. 

Sprawiedliwość  zaludnia,  krzywda  poatoaay. 
•Słowik  przy  kruku  oaadzony,  zapomni  śpiewać ;  do- 
bry ae  złym  uatawicznie  pnasująp,  ciążko,  aby  w  do- 
brem wytrwał. 

Kto  słonia  na  ucztą  prosi,  głód  do  donm  wprowadao. 

Niech  tylko  pan  gał^  ruszy,  słudzy  gruaaki  oberwą. 

Choć  rana  aią  zgoi ,  blizna  jadnak  aoataja  t  tak  kłam- 
stwo, choć  poprawiona,  gdy  raa  kłamoą  oalanowi ,  trąd 
mn  wSai^  na  zawaaa. 

Lapaay  piaa,  co  warcay  i  kąaa ,  nii  kol  co  aią  łaai  n 
drapie. 


Sto 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Tema  najpotndmugtM  iwb,  kto  roiofliie,  ii  ti^  hn 
niej  obejdsM. 

Jak  towa  nie  labi  dońea  ,  tak  Malbiera  ^Ajnenia 
pfuaotwefo  ctfowieka. 

^'ikt  barcUiflj  w  drugim  nienawidsi  występku.  Jak 
ten,  który  go  dla  wlaaoego  uiyl  polytk«. 

Najf cpetniejsse  dzieci ,  pięknymi  tą  w  ncsach  rodai- 
ców,  « to  w  teA  wiaóue  naU^Mniu ,  w  jakiem  kaidy  jeit 
kontent  n  twojego  rosa  mu. 

Najnietsca^liwtsym  a  ludsi  jeat  cslowiek  aaadroany, 
ba  wttyacy  na  jego  udr^ctenie  pracują. 

noxlropno«ć  bez  m^twa  maio  nada^  mąatiro  bes 
roaCropnosei  waoiekfoscią  jeat. 


WYCHOWANIE  PANIEW. 

U  aątiada  mojego  bawiąc  prtea  csaa  niejaki ,  miafem 
sdalną  por^  prcypatriyć  ti^  spoaobowi  ftycia  i  roaraą- 
daenia  domu  jego.  Podobafa  mi  tią  ucseiwoać,  atói 
amacBoy  i  ooh^dóiny ,  domu  należyte  rosrządtenie  { 
tgnta  analadem  rzecay  tak  ufoione  ,  ił  i  prsystojnoicią 
iąciyia  li^  oaaos^ność.  Zbytku  wprawdaie  nie  byio, 
ale  tea  t»a  nicsem  nie  brakto. 

Wchodząc  daltfj  w  aeesególne  domu  roanądsenia , 
iMtanowilem  tią  nad  tpoaobem  wychowania  traoch  có- 
rek goapodarca.  Była  (jako  zwycaaj  tera&niejtay  prawią 
powaaechny  niesie^  i  przykazuje)  praelołoną  nad  niemi 
Madam  Francuzka  ,  panna  i  letnia  i  bez  wdziąków,  ale 
amiafa  w  apójrzeniu ,  rucbawa  w  gieitach  ,  i  wymowaa 
włelee.  Ta,  gdym  aię  z  nią  wda!  w  roamową,  wialbita 
nieakońcaenie  dzieto  Rajnala  o  handlu  Amerykańfkim. 
Że  ta  liąga  ma  z  niektórych  miar  awoj^  zaletą,  zoitawl- 
iem  ją  w  adaoiu  ,  lubo,  jak  mi  aią  zdawało  ,  nieco  prze- 
•amonem  ,  gdy  ją  awafa  oatatnim  atopniem  wysilenia 
łódzkiego.  Dowiedziałem  aią  dalej  w  dągu  roaarawy ,  ii 
panny,  ttraay  jej  oddane,  caytają  Rajnala  ,  jak  mowiia 
Madam,  dla  wprawienia  lią  w  francusczyaną ,  i  dla  na* 
brania  potrzebnych  wiadomości.  Czytałem  I  ja  Rajnala  t 
roztrząsając  wiąc  w  tobie,  co  on  pitał,  a  ttotnjąc  rzecz 
do  edukacyi  panieńtkiej  ,  nie  zdało  mi  tią  ,  iiby  wyrok 
Biadamy,  miał  być  podanym  ku  nadadowanin ;  to  je- 
dtito  moie  iłuiyó ,  ii  o  pieprzu  ,  imbierse  i  aztokwiaau 
czyni  wzmianką }  a  nieale  byłoby,  iiby  zabierająM  aią 
do  aiknu  małieńtkiego  ptnoy ,  aawcsatu  apotobily  aią 
ku  gotpodarttwn,  a  zatem  wiad^aly,  po  eaamtt  pieprz , 
imbier  i  tztokwitz. 

Granie,  rytunek  i  taniee,  nie  aą  rzeczami  ztemi,  ale 
żeby  granie,  rytunek  i  taniec  zabierały  czat  prawfe 
cały  wychowania  panien^  t  przeproszeniem  ojców,  ma- 
tek i  Madam  ,  mnie  tią  to  nie  zdaje.  A  naprzód  pytam 
*l^f  jaki  jett  cd  wychowania  panien  f  Jeiell  tak  ubogie, 
iż  im  malarkami ,  tpiewaczkami ,  tanecznicami  by6  po« 
trzeba ,  na  to  nie  mam  co  mówió ;  ale  naówczat  bez 
Madamy  obejtć  tią  moina ;  ubóstwo  doda  zdatnotci , 
potrzeba  ttanie  za  mittrzynią.  Te  wiąc  wszystkie  przy- 
mioty, które  ku  przypodobaniu  tią  jedynie  zmierzają  « 
według  ich  celu  azacować  naleiy,  ale  nie  aą  one  istotą 
lecz  przydatkiem,  tą  to  ramy  do  obrazu,  ale  nie  obraz. 
Gdy  wiąc  ten  od  lada  jakiego  nsalana  jett  zrobiony,  im 
bardziej  rzaibą  oaddane  i  dotem  powłóczone  aą  ramy, 
tym  gorzej  tią  wyda.  Trzeba  płci  niewśeiciaj  wdaląków 
i  przymłleBia ,  eala  aią  zatem  nabyciu  ich  nie  apne- 
ciwiam  :  powtarzam  jednak,  com  już  powiedział,  ii  «• 


graniu,  tańcu  i  rysunku,  doąkonkioaci  damakicj  nie  sa- 
aadaam  ,  ale  tei  I  nad  doskonałością  danuką  wm^mmomU 
tią  nieco  należy. 

Caytająoe  panny  nlode  Rajnala  o  kandhi  Aaaerykań* 
akim  ,  odebrać  mogą  poiytek  s  francwzcsycny,  i  w  teai 
tią  z  Madamą  agadaam  i  ale  i^y  nabrały  poiracbnyck 
alanowi  twojemu  wiadonoaci,  wybacsy  Madnns  ,  ic  aią 
w  tej  mierze  z  nią  zgodzić  nie  mogą. 

Ucsąee  aią  młode  OM^y,  od  pierwiaaików  rzecay  as* 
esynaó  mają  :  nie  jett  z  tego  rodaajtt  f  itg*  o  haodla  i 
poKlyeyzmie  %  a  gdy  jesnoae  tak  jak  ta ,  aawiara  w  aobit 
sdaoia  zbyt  wolfte,  i  wyrazy  mniej  prsyswoite,  saten- 
csas  nie  tyłk«  wiadomości  zdatnych  nie  noda,  ale  wcale 
niezdatnych  nauczy.  Z  tycbto,  i  podobnych  daief« 
ezytelnictw,  nabrała  pleó  niegdyś'  poboiną  a 
wierzeniu  ntzczerUo,  w  obyctajach  tkaienia. 

NamienUnn  był  Nadawle  o  ziąica  otkwoego  F< 
Umm  ,  dającej  prawidła  wychowania  panien.  Kie  po> 
mału  ladziwiłtm  aią ,  ii  la ,  która  tią  Uk  doakonale 
znała  na  pieprzu  ,  nie  wiedziała  o  niej ,  przynajatasej 
takie  jej  było  zaznanie «  niepodobna  albowiem  raea 
zdawaik  mi  tią  do  wieraenia  ,  iiby  osoba ,  która  sią  je- 
dynie poświącłla  mittrsyństwo ,  mogła  o  tak* 
śmie  nie  wiedzieć.  Coikolwiek  bądź,  w  d^SMij 
z  Madamą  postrzegłem  w  niej  to  ,  co  aią 
niedouczonych  anaehodai  t  wielką  siów  plynaoae,  pny 
brzmieniu  wsniMiłem,  dość  maio  snacsą^Toh,  aaaiuHe 
w  sobie  dość  doktsdne ,  i  wielką  mlioaó  oaŚUiwości  :  ta 
nie  kaie  sią  trzymaó  aciaiek  utorowany^,  i  praannti 
Imbier  nad  Penelooa. 

Zbyt  uczone  czytelnictwa  ale  powtnnyby  pici  niosrie- 
śdoj  być  aatrodmeiiiem  f  nie  dla  tego  iihy  sdatmj ,  ka 
zroznmienin  I  nauczenia  tią  pojąloośei  nio  mttly,  dk 
zbyteczne  w  nauki  saeieczeola  wi^  caaan  zabierając , 
odejmują  tpotobnotd  do  pełnienia  innych  obowiąaków, 
a  te  tą  dość  liczne  i  ittotne  w  ttanie  prayisłym 
nek  i  matek. 

Te  wzglądy,  powionyby  zattanawSać  rodrieów, 
mających,  ii  płd  mątkiej  ttarannotć  wiąktza  naleiy  w 
wychowaniu,  niłli  niewletcirj.  Lulto  wiącej  synów  a- 
czyć  potrzeba,  niżeli  córki,  ledwo  nie  wiąkasej  jednak 
pilności  w  wychowaniu  płci  niewieściej  oiywać  naleiy. 
Trzeba  razem.  Iiby  znały  potiedzenia  wdziąki,  a  vsira»> 
ione  były  od  tego,  co  je  niebezpieczneml  czyni ;  trądu 
iiby  nabierały  tego,  co  tłuiy  ku  przypodobaniu  tią,  a 
razem  zbyteczną  chąć  prcymHenta  tią,  poakraaaialyt 
trzeba,  iiby  wiedziały,  ąo  im  wiedzieć  naleiy,  a  nkry 
wały  wttydliwą  tfcromnoóeią  wiedaenie  twoje  t  a  oa  m 
najwiąktzą  zwłatscza  w  terainiejtzych  czataA  rs«ci 
kładą,  gdy  niepoddina  iiby  złych  przykładów  me  wi. 
działy,  Mvy  tią  niemi  nie  daty  nwfetć.  I^iej  to  mi 
Madamy  zdziałać  mogą  tlarowne  matki,  które  i  doblt- 
rać  mitmynin,  i  równie  jak  na  uczone,  uk  i  na  uczące 
mieć  baczność  powinny. 

Nie  od  rzeczy  adaje  mi  tią  bądaie  praytoeayć  ptsam 
jednego  Angiełtkiego  dość  stosowne  w  lej  mierze  wy- 
raay  t  »  Có  za  wdziąoana  byWby  zabawa  oddalonym 
•  przea  Mikatnotśó  I  skromaoaó  od  spraw -p«Micsnych 

■  osobom, ■  naśladować  kwiaty  i  owooe,  a  przez  wttj»y 

■  konszt,  bapwić  sią  stwarzaniem  tego,  co  prtyiodacaae 
I  z  ittoty  twojej  dzielnie,  a  nieznacznie  z  nmiaikant 

fl  niom  wydaje.  Hafh^ąc,  w  wprawnej  do  lego  rąee  igłą 

■  krzaczki  i  dnawa,  spoczywałyby  rozkoaznia  pod  de- 
f  ttitm  pra^  MMfąj,  i  pMutyby  bea 
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i  bolMci,  rolkować  w  tuIrttlBejt  a  wycwikiej 
pofttaci  kopidyoki.  • 

•  G^hj  te  r^c«,  klitjA  stą  delikiftn*  palc«  plftoiią 
•■kMuC«ai,  tWMliio  ddBąMJ  ioMty  lif  tfly,  i  taaiA 
Ufimjhj  ti^  bawHy,  nii  ncd  ponurą  si^ą,  lub  oi«- 
Sfratmym  Algiebry  radntokitn,  albo  diikiemi  J«o- 
■Ktryi  rosaiiary  t  i  uk  mii«  sabawioiw  inne,  dru- 
gidk  podabaą  zajmowałyby  rosrywką.  Cay  w  wiir* 
aaach,  esy  procą  rocmarsona  imaftnaoya,  wysila  my« 
•U,  oiiabia  uoiyct  nat^ieniem.  Lepttii  w  jedwabią 
•iaioBka,  fdy  na  tle  attasowem,  lob  grodeturoweoi 
poaiaraów  t  pasterkami  aniesaeaa,  nii  aawarte  w 
Ulko  toaiocb  j^seoU  Daioondw  do  Fittid,  Fillid  do 
Licydasów.  • 

•  T«,  któryebwaltoniyaapaido  bohatyrstwa  ryiao- 
tworeaege  sposobi ,  oioeh  haftują  «  Tankreden  Klo- 
ryodą,  a  wydoiają  swoim  sposobem  i  ksataltem  ońios* 
•eoM  Taasowi.  Mofta^ie  oawtt  ośmielić  która  i  w  wló- 
caec,  kib  jedwabiu,  wyobraiająe  Haktora  t  Androraa* 
eką,  Łneasta  x  Dydoaą,  tak  wcmstyt!  mnysty  i  serca, 
jak  pierwii  w  rodsaju  swoim  Homar  c  WirgAiussem. 
irieB  saś  (co  si^  capiej  prtytraBa)  nie  caują  odwagi 
■tt  wielkie  dcictat  aamiast  obicia,  lob  sory,  niech  na 
ekroBie,  hih  tabereciku  oksztalcą  Fedra,  albo  Etopa 
bajecsk^.  • 

Nie  byiy  ctytelnicami  spokojne  a  pocaeiwa  prababki 
aaaae  t  w  prostocie  wi^  daclia  nie  mogąc  sl^  tdobyć  na 
wielkie  dsieta,  waraatadkową  robotą  iportądcaiy  saka* 
flUrm  dla  daieci,  werectek  dla  Jegomości.  A  jeieli  •!< 
a  wich  kidra  adobyfa  na  wspanialste  przedsic*rci^cie , 
saly  pofedyncie  b^ty  do  stoKmcj  itby  pomi^y  p^ 
alisaek  t  knesti,  parawany  i  kanapy,  jakie  jeszcce  do- 
tąd widaieć  sią  dają  po  starych  domach,  ichto  byfb  ro* 
boty  driadk. 

Ckwaląc  ptaaao  bołe  dobrą  malioaką,  ktdrą  dsiahią 
aią  nacywa,  a  której  aa  ras  rsadkosó  oznacza,  g«ly 
I  •  Niewiastą  dzielną  któi  anajdzief  •  dodaje,  ie 
8  caoty  i  pracowitości  jej  zaśscsyl  wzrasta :  dla  pier* 
wzaej,  dodaje  pismo  «  i  Usta  jej  i  aeree  maiionek:  »  dla 
dragiei,  «  aSe  b^aie  jej  sbywato  na  ayskownej  zdoby- 
czy. ■  Nic  zoslaaruje  w  niewiadomości ,  jakabyto  była 
sdebyca,  gdy  aaraa  ją  objawia.  ■  8zukafa  pilnie  skądby 
doalać  Iow  i  wełny,  i  działała  pnemystem  rąk  swoich.  ■ 
Boaaer  w  Odysae*  szacowne  w  tej  mierze  sostawK 
saiadecfwo,  a  to  wioiyi  w  usta  jednego  a  zalotaików 
cnotliwej  Penelopy.  •  Łudzi  nas  (mówi  on)  któray  sią 
o  j<i  dośywotnią  przyjaźń  ubiegamy,  nadzieją  f  iaa-« 
czej  jednak  mysU,  niż  obiecaje,  używa  albowiem  roz* 
aMityob  sposobów  ka  iwtoce.  Ostatni  z  tych  sposo« 
baw  byi  takowy  •.  sacs^a  na  warst*cie  robić  nieiwy 
czajaej  wielkeaoi  przesc«cradio»  a  tej  pracy  swojej  ta* 
kową  nam  dala  przyrayną  >  Wy  którzy  pragniecie^ 
abym  a  was  jednego  wybrała  za  maiłoaka,  ponieważ 
joź  mój  ukochany  Ulisses  nie  żyje,  aatniyraajcie  sią 
pt#aci«  waa  dotąd ,  póki  tego  płótna  nśe  skończy  { 
cbcą*  iżby  slu&yie  na  obwiniacie  zwfok  martwych 
ejca  Ultaewego  Laerta,  gdy  życia  dokona ;  dla  tego 
aai  t«  czynie  iiby  mi  żadna  z  niewiast  greckich  la- 
rwmać  aie  naogla,  żem  rąkoma  wtasoemi  nie  przyło- 
żyła ńą  do  obrządków  pograebowyefa  ojca  mąża  mo« 
jefo.  Tym  sposobem  (mówi  dalej  ów^zidotnik)  zwfó- 
esyia  siakntecanieBio  aamyslów  nasaytsh ;  a  że  robota 
trzy  lau  inrita,  •dowledzMiamy  aią  polem,  iż  co  w 
dzień  utkała,  to  w  nocy  odrabiała.  Nie  bylibyśmy 


fl  temu  wierzyli,  labo  od  jednej  z  jej  służebnic  prze- 
■  strzeżeni,  gdybyśmy  ją  sami  nie  zeszli,  jak  psuła  tak 
I  kunsztowne  dzfełb  swoje.  •  7,  tej  powieści  dowodnie 
s1q  okazuje,  iż  praca  riQczna,  powszechną  zabawą  była 
niewiast  greckiclk,  nie  mogłyby  albowiem  wymawiać 
Penclopie  tego,  czegoby  same  nie  czyniły. 

Wieieby  jeszcze  inrtiych  przykładów  %  dawnych  dzie- 
jów na  wsparcie  lego,  co  sią  wyżej  wyraziło,  pnt)'wleśó 
można  t  wszystkie  dowodzą,  iż  praca  roczna,  trwale  była 
płci  niewieściej  podziałem,  i  w  najwyoioslejfsym  posta^ 
wlone  stanie,  nie  wstydziły  si^  igły  lub  wrzeciona.  Wie- 
lorakie są  pobudki  zaświadczające ,  i  wśphsfające  po- 
trzeb- zakrzątnieoia  si^  płci  niewieściej  własnych  rąk 
pracą  •  choAy  tttnycfa  nie  Irfł^,  jożby  ta  douatec^ą 
być  powinna,  iż  takoira  ratem  praca  i  zab«wa,  strzeże 
od  próżnowania,  najdziełniajssego  sprawcy  cłyck  czy- 
nów. Wypływa  stąd  druga  pobudka  bu  aabawom  rąca- 
nym,  a  ta  jest  ustrzeżenie  sią  obmowy,  która  saawyezaj 
przy  kawowych,  herfaatiikb,  lub  czokolatowych  kli- 
kach, naJMlubieńsaa  zwykła  miewać  siedlisko. 

Gdy  wtqc  w  Osobobaei,  w  milezeula,  na  krosiankach 
włóczkowe,  jedwabne,  draawa^  kwiaty,  ewooa>  ntmly  i 
kapidyay  wydawać  bądąi  poiwolą  naóweaas  innym  «• 
detchnąć,  zwiertcbnoaci  rearkądzaó  krąjeat,  sąsiadem 
zatrudniać  sią  własnemi  interesami ,  pi-h.aaajsiym  od 
siebie  korzystać  z  urbdy,  szpe«niej«zym  ale  być  celem 
pośmiewisk  i  wzgardy.  Znajdzie  w  lem  zbawiennam  mil- 
czeniu cnota  ochron<,  niewinność  zaszczyt,  sąsiedttwn 
spokojność.  A  jeżeli  drtfga  pracowniczka  robotą  przer- 
wie, o  niej  gdy  ohiedwie  roziiiawiać  bądą,  reszta  ro- 
dzaju ludzkiego  ocaleje.  Trzecia  pobudka,  pożytek  z 
ręcznej  dam  pracy.  Gdy  są  w  ubogim  stanie,  mają  spo- 
sób uczciwy  do  utrzymywania  siebie,  dziatek,  i  cząsto- 
kroć  mniej  dbałych  m<żów  :  gdy  zaś  dostatnie,  mife^ 
jest  dla  nich  ułyciem  dogadzać  szczodrobliwfe  potrze- 
bnym, mężowi  najczulsze  sporządzać  i  gotować  dary, 
samymże  sobie  gustowne  sprawiać  odtieże. 

O  niewieście  dzielnej,  o  której  sią  wyżej  mówffo, 
wspomina  Pismo,  iż  sporządziła  sobie  własnych  rąk 
pracą  odzież  Wytworną :  a  że  własnych  wyrazów  teitn 
ożyją  tak ,  jak  go  na  polski  jętyk  wyłożono ,  zrobiła 
sobie  suknią  haftowaną,  na  piąkne  wzory,  stragulatam 
v€tum  fteit  sibi.  Nienaganną  jest  cMobą,  powiedzieć 
sąsiadce  :  ten  haft,  który  sią  podobał  na  sukni,  chustce, 
lub  szalu  ,  własnego  mojego  i  przemysłu  i  nastąpnej 
pracy  jest  dziełem.  Pobudzi  sią  i  sąsiadka  do  równej,  a 
chwalebnej  chlnby,  a  dobry  przykład  gdy  w  modą  u- 
rośnie,  wiącej  nad  inne  płbche  a  kosztowne,  stanie  sią 
użytecznym. 

Istotnym  celem  wychowania  panieńskiego,  powinien 
być  ich  stan  przyszły,  małżonek  i  matek.  Nie  wchodząc 
wiąc  w  wyszczególnienia,  nad  któremi  rozsseniy^y  sią 
należało,  dość  w  powszechności  namienić ,  iż  jako  mał- 
żonki, prayspssabiane,  i  wdrażane  być  powmny  w  ła- 
godność, powolność,  czułość,  ostrożność  i  cierpliwosó  i 
jako  maiki,  w  najwyższym  stopniu  potrzebują  rottrop* 
ności,  iżby  sposobiły  nadal  małżonkowi  i  sobie,  z  dzieci 
dobrze  wychowanych,  i  co  do  ciała,  i  co  do  duszy  po- 
ciechą ;  a  krajowi  a  nadania  rzeakich,  mocnych ,  cztN 
fych ,  a  poczciwych  obywatelów ,  zaszczyt ,  obroną  i 
wsparcie. 
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MIESZKANIE  W  MIEŚCIE. 

MiMikaikcy  mUtt,  prunouą  Md«wMyitko  siedliska 
•«roje«  i  gftrdsić  tdają  si^  wiesoiakaoii  i  wsijemoie  sna- 
lastem  na  wsiach,  miast,  osobliwie  stotecanych,  nie- 
pnyjadóf.  Dawali  roHnaite  prsycaysy  odraiy  twojej  t 
nie  tdaiy  mi  $\ą  jednak  tak  waioe,  iiby  odstr^syd  od 
miast  mofty .  Zdanie  wi^  moje  w  tej  mierte  obwiesacaaro. 
Gdyby  w  miastach  miesskać  byfo  nieprayswoitością, 
najaoamienitsaą  ci^  obywatelów  kaidego  kraju  ob* 
winialibyśmy  o  ukową  nieprawość,  wmawiałaby  $ią 
Dowosć  sbyt  aakodliwa  w  skutkach  swoich.  Nie  jest 
tla  w  miastach  miaaskać,  i  owssem  na  to  są  trtątAto* 
ne,  iśby  miesciiy  w  sobie  obywatelów,  tych  saś  oso- 
bliwiej, ktńny  stopniami  uradowania  nad  innych  wy- 
niesieni, nie  mc^  inacsej  sadosć  csynić  obowiąakom 
swoim,  jak  Um  ustewiGsni«»«  albo  prty najmniej  ca^sto 
praesiadając. 

iH^ykfady  wimacuiają  takową  prawda,  i  owssem  gdy- 
byśmy si^  na  dsiejach  starożytnych  w  t^  mierse  sa- 
sadsali,  prtyinalibyśmy,  iś  wiąksae  byfo  pnestlycb 
caasdw  do  miast  prsywiąianie ,  niiali  tcraśniejsaych. 
Nie  aasndsam  sią  nad  wysicaególnieniem  prsykiadow  i 
jawnie  to  dsi^  dawnych  narodów,  osobliwie  Grecyi, 
obwiesscsąią. 

Nasae  prtywiąsanie  do  sycia  wiejskiego  dali  poinać 
pisane  dai^w,  gdy  t.axwisko  krajowe  wywodsą  od 
pola.  I  wprawdaie  prsodkowie  nasi,  a  i  ci,  którzy 
pimed  Słowakami  ten  kraj  ^ak  wieść  niesie)  posiadali 
Scytowie,  nie  mieli  pewnych  i  trwałych  stanowisk,  a 
satem  u  nich,  nie  tylko  miast,  ale  i  wsi  nie  byio.  Pó- 
&ni«jsie  dzieje  nie  oznaczają  rozmnołonego  u  nas  miast 
zdołeniaf  n  i  te  które  w  pierwiastkach  zakładane  były, 
nie  miały  pewnie  owej  postaci,  która  miastom  jest  przy- 
awoiu.  Na  wzór  dawniejszych  nueszkańców,  żyli  na- 
stq>cy.  O  królach  nawet  pierwszych  wzmiankują  kro- 
nikarze, ii  się  przejełdżali  po  kraju,  i  wzierając  sami 
w  szczególne  osad  rozrządzenia,  odprawiali  sądy  ma- 
jąc sobie  powierzoną  od  narodu  tą  władzę.  Oznacza 
takowe  podróie  dawoy  obowiązek,  który  niekiedy  do- 
tkliwie uciemiążał  obywatelów,  gdy  musieli  przystewiać 
monsrsze,  i  tym  co  go  w  podróżach  otaczali,  podwo- 
dy,  obroki,  żywność  I  stanowiska.  ^ 

Kszimierz  wielki,  któremu  Polska  istooś^  swoją,  bo 
porządek,  sprawiedliwość,  oświecenie  i  bezpieczeństwo 
winna,  z  pierwiastkowej  dzikości  oswobodził  kraj;  uczy- 
nił zaś  to  założeniem  miast,  naprawianiem  dróg,  bu- 
dowlą zamków,  i  wtenczasto  handel  wzmagać  sią  począł, 
nauki  wzrost  wzięły,  duch  narodu  jedynie  tylko  wprzód 
wojenny,  a  zatem  srogi  i  niespokojny,  przywdział  na 
siebie  ludzkość,  i  stał  sią  sposobnym  ku  społeczeństwu, 
8  czego  pomyślność  kaidego  stowarzyszenia  wzraste. 

Tnuhło  się  więc  skarżyć  na  miasU,  którym  tyle  je- 
steśmy winni ,  i  które  saniedbene ,  wiele  szkód  nieo- 
kreślonych przyniosły  t  raczej  więc  na  ile  ich  uży- 
cie narzekać  należy. 

Przeczyć  temu  nie  można,  iż  jak  w  miastach  prze- 
mysł si4(  wzmaga,  kunssU  wznoszą,  handel  wzrasu,  ró- 
wnie zbytki  mają  w  sobie  siedlisko.  Co  miało  zrazu 
jedynie  służyć  potrzebie  i  wygodzie;  wychodzi  zczasem 
na  okazałość  i  marnotrawstwo.  Jak  więc  nie  strawa, 
ale  niepomiarkowane  jej  użycie  przynosi  choroby  cia- 
ła; równie  handel  i  kunszta  szkodliwemi  suć  się  mogą, 
gdy  się  ich  dogodność  na  iłe  używa. 


Sikodliwazy  rodzaj  zbytku  jest  jesacse  w  miaalneh,  a 
ten  się  wylągł  z  pierwszego  połoiooego  wyżoji  nie 
ścaąga  się  on  do  rsecsy  zmytych,  ale  się  lasadti 
na  sposobie  myślenia.  Jesscae  na  wsiach  mo  fdiienie- 
gdzie  obyczajność  przytulenie  swojo,  bo  do  nkk  n 
źródła  skażonego  wpływ  besczelności  i  zopeocia  nie  do- 
chodzi. Z  t^o  powodu  sprat«iedliwa  być  może 
śoiaków  od  miast  odrasa;  ale  gdyby  wamocnieni 
tliwemi  prawidfy,  mieli  śmiałość  oparcia  się  aiooM  ęnj- 
kładowi;  kto  wie,  czy  Iiby  jeb  przemiessluwaaie ,  na 
dobre  miastom  nie  wyszło  ?  Kto  wie,  czy  x  ich  walręia. 
ooras  większa  zaraza  nie  pochodzi  ?  Co  wi^  kh  odn* 
ża,  toby  praywahiać  powinno,  a  wówctaa  istotną  kia> 
jowi  uczyniliby  przysługę. 

Skarżą  zię  wieaniacy  i  wieśniaczki  na  to,  la  w  asw- 
ście  swobody  używać  nie  można,  bo  waględy  abyl  ras-^ 
mnożone  grzeczności ,  przyzwoitości ,  zwyczajów,  ee- 
renM>niało,  nie  dają  im  czasu  nawet  odelchnienii  Mile 
poniekąd,  osobliwie  |ilci  damskiej  niewolnictwo  tak^ 
we  >  skarżą  się  jednak  ustewicsnie,  a  skarżyłyby  się 
jeszcze  bardziej,  gdyby  od  nich  supdnie  wolnomi  by- 
ły. Mniej  się  wprawdzie,  niż  na  wsi,  swobody  znaj- 
duje :  ale  kto  prawdziwie  swobodnym  być  pmgnie, 
może  dogodzić  i  w  mieście  żądania  swemu,  horsy- 
stejąc  z  ukowej  pory  czasu,  w  której  go  względy  obar- 
czyć nie  potrafią,  osobliwie  w  godzinach  ronoych. 
Ale  jeżeli  łóżko  na  dzień  wiele  zakrawa,  a  gotowalaia 
południe  mija,  i  ciągnie  się  ai  ku  zmrokowi ,  naówcsas 
przyznać  należy,  ii  w  reszcie  dnia  swobodnym  soetać, 
rzecz  trudna  do  dokaiania.  Kozmieraoae  dobrze  dnia 
godziny,  niepowinnyby  być  przyczyną  Bndów  t  tmi 
się  bowiem  tylko  nudzi,  kto  ich  rozmierzye  nie  oaMS, 
lub  nie  chce. 

Zabawy  nadto  często  powterzane,  mogą  być  przy- 
czyną wstrętu,  dla  zbytniej  sytości  w  miastarb,  ale  nie 
temu,  lub  tej,  która  zabiega  tekowema  zdaracntn.  ie- 
ieli  tekowe  zabawy  są  uczciwe,  a  przeto  ta  stanowienia 
godne,  używa  ich  dla  odpoczynku  po  procy;  jeżeli  są 
obojętne,  bierze  je  tak,  jak  sąt  jeżeli  naganne, 
się  nad  względy  pospolito ,  i  śmiałjrm  przykładem 
dzie  innych  ku  naśladowaniu  siebie. 

Nie  jest  ten  w  tłoku,  który  się  sposobom  swejege 
myślenia  wzniósł  nad  gmin,  mało,  lub  ale,  lob  też  cek 
nic  nie  myślący.  Ten  zaś  sposób  wzniesionego  mydenia 
daje  poznać  i  uczuć,  iż  gdy  tek  każe  stan  naas,  aby- 
śmy samotność  porzuciwszy  ,  wpośród  fioka 
nas  oteczającego  strawili  życiet  powinniśmy 
rozumem  i  cnotą  zwyciężyć  odrazę  t  a  pomniąe  na 
te,  iż  co  poniewolnie  nie  dla  nas,  loca  dla  inayck 
czynić  musimy,  dopełniamy  praee  to  obowiązków  as- 
szych,  a  oraz  słodzimy  sobie  przykrość,  którą  ane- 
simy,  pocieszną  zawsze  mysią,  ii  czynimy  co  csjmić 
powinniśmyi  i  dla  tego  stejemy  się  adatoenai  ojctyżośc 
i  spółobywatelom. 

Pospolicie  w  zarzutach  praeciw  miastom,  kładą  się 
rozrywki,  zlitórych  zgorszenie  wiek  młody 
towarzystwa  zarażające  przykładem  i  mewą; 
wprawiające  w  zdradliwe  podejśoia;  teatra  ,  a  których 
się  więcej  złego,  niż  prawideł  obyczajnoad 
można.  Na  te  wszystko  daje  aposoby 
która,  jako  aie  jnż  wyżej  powiedziało,  nie  tyiko 
nić  może  od  skażenia,  ale  i  nopnawić  co 
byleby  się  ciągle  trzymała  prawideł  rmaty. 


UWAGI. 
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ZBYTECZNE  O  SOBIE  ROZUMIENIE. 

Mi^ry  aAJwkodliwucnu  ,  a  razem  niesoosnemi  w 
lodakieoi  towanjtlwie  pnywarami,  kfad^  cbytecsne  o 
aobia  roauflueiue,  a  rotciągam  je,  nie  tytko  do  oao* 
bittjcJi,  ale  i  4o  ojcsyitych  wiatnoaci  naszych.  LuLo 
f  wąsach  miar  ta  praywara  godna  nagany,  i  obraia 
wnych  dotkliwie;  tak  jest  jednak  powazechnA,  iż  za- 
ca4waxy  od  naa  samych,  smiełe  mówić  moina,  ii  rzadko 
jaj  kto  oacadi  :  ci  za»,  którzy  ją  mają,  tak  nią  zą  za- 
jtd,  ii  bardziej  o  zmniejszeniu  jej  niż  o  wykorzmio- 
niu  myslić  należy. 

Miano  najdzielniejsze  uwagi,  przestrogi  i  napomoie- 
nia,  mimo  własną  każdego  w  szczególności  usilność, 
dzielniejsaa  nad  to  wszystko  uitosć  wiasna,  przcko' 
naocma  do  ucha  szepce,  iżby  temu,  i  co  od  innych 
powaiąt,  i  czego  sam  doświadczył,  nie  wierzył.  Zdohy> 
warny  si^  na  odpowiedź,  i  na  postać  jakiegoś  niby  odpo> 
ns  :  na  tem  si^  po  większej  części  rzecz  kończy,  iż 
słuchamy,  czegośmy  niby  słyszeć  nie  radzi  byli,  i  wie- 
rzymy lcm«,  czemusmy  niby  wierzyć  nie  chcieli.  Uśmie- 
cha si^  atpelny  do  iewierciadła,  a  głupi  z  mądrego  szydzi. 
Matką  dobrego,  a  raczej  zbytniego  o  sobie  rozumie- 
nia, jest  Bułość  nasza  własna,  i  licznym  się  jeszcze 
inoym  płodem  zaszczyca;  gdybyśmy  sią albowiem  chcieli 
nad  jej  skatkami  zastanowić,  znalazłoby  siq  ich  tyle, 
ii  pncfconanami  zostalibyśmy,  że  ona  jest  początkiem 
i  iródlem  wszystkich  przywar,  którym  podlegamy.  Już 
si<  o  DJej  w  szczególności  dość  nantieniło  a  zatem 
nad  tem  zbyttczoem  rozumieniem  zastanowić  się  nie 
zawadzi,  które  się  do  naszych  własności  ściąga. 

Sprowadzeni  w  cieplejsze  kraje,  znajdujący  się  wśród 
wygód,  i  lego  wszystkiego,  ua  co  tylko  zbytek  wysilić  się 
moie,  Laponowie,  płakali  do  Laponji ;  i  dla  tego,  iż  nie 
było  śniegów  i  lodów,  wszystko  im  się  zdawało  niezgra- 
bne. Dziwujemy  się  grubemu  przesądowi,  a  jednakże 
jcatcamr  w  nim  sadu,  i  czy  jest  przyczyna  wynosić  się 
nad  innych ,  czyli  nie ,  każdy  naród  przywłaszcza  sobie 
pirrwazeikslwo.  Nie  ze  wszystkiem  ,  zwłaszcza  gdy  w 
mierar  o  sobie  trzymamy,  nagannym  jest  ten  przesąd; 
jak  bowiem  i  z  jadowitego  częstokroć  riela  lekarstwo , 
tak  stąd  aiy teczność  wyniknąć  może  ;  gdyż  jest  świętej 
MŚiości  ojczyzny  powodem  i  skutkiem.  Dym  przykry  z 
ś«loty,  a  jak  poapolile.  przysłowie  niesie,  słodki ,  gdy 
swój  (  dmkUJiimms  patrimt, 

l^ajlepsac  b}'iTby  kroniki  każdego  kraju,  gdyby  ich 
krajowi  nie  pisali  :  mimo  najuroczystsze  takowych  pi- 
aaraów  prcyrzeesenia,  choć  nieznaczne,  przecież  po- 
chlebne gniazda  twojego  uwielbienia,  co  złego,  choć  się 
zaprzeć  nie  może .  wycieńcza  i  drobni ,  a  co  dobre ,  tak 
iy  i  olhrzymowaci,  iż  i  krajowym,  gdy  się  prztssą- 
nia  uwodzą,  lałsz  jak  to  mówią,  skacze  do  oczu. 
Grecy  do  takowego  stopnia  miłość  własną  krajową  przy- 
wiedli, iż  jakby  u  nich  tylko  mogła  być  osadzoną  dosko- 
aaiosć,  resztę  rodzaju  ludzkiego  zwali  dziczyzną.  Naj- 
skromniejszym nuędzy  nimi  zdaje  się  być  Plutarcb.  W 
opisie  ludzi  zacnych,  stawia  zawsze  Greka  z  Rzymiani- 
nem ;   że  zwycięiców  (jak  byli  naówczas   Rzymianie 
wsfl^dam  Greków)  narażać  sobie  rzecz  niebezpieczna , 
tak  w  naatępoem  postawionych  obok  przyrównywaniu , 
niezoaczme  necz  na  swoje  atrooę  naciąga ,  iż  ledwo  uie 
za  każdym  (lubo  jawnie  wyroku  swojego  nie  obwieszcia) 
daje  do  wyrozumicoia  csytaloikom,  iż  lepszym  był  Grek 
od  Rzymianina. 


Ale  po  co  nam  si^  w  dawniejsze  wieki  zaciekać  do 
szukania,  poznania  i  dowodteoia  tego,  co  się  w  naszych 
codziennie  dzieje  7  najlepsza  pora  ,  zbyt  na  nieszczęście 
nasze  rozpleniona,  wojenne  zdarzenia.  Gdybyśmy  wów- 
czas obojej  strony  gazeciarzom  chcieli  dać  wiarę,  każda 
przegrana  bitwa  jednej  strony,  jest  drugiej  zwycię- 
ztwem  ;  wódz,  który  poprosUi  mówiąc  uciekł,  przewy- 
borną  uczynił  retyradę ;  półki ,  które  nie  dotrzymały 
placu ,  drogo  przedały  cofnienie  swoje  •  a  obie  strony 
przy  hucznem  z  armat  biciu  i  odgłosie  dzwonów,  na  po- 
dziękowanie Panu  Bogu  śpiewają  zwycięzkie  7«  Dtam 
hudamus.  Co  się  w  publicznych  wieściach  dzieje,  toż 
samo  w  posiedzeniach  i  powieściach  szczególnych  ,  daje 
się  słyszeć  :  komu  sprr.yjtmy ,  przysądzamy  nierównie 
więcej  ;  niżeli  posiada.  Niechże  na  niełaskę  nasze  zasłu- 
ży, choćby  i  Arystotelesa  w  nauce  przeszedł,  głupim  on 
będzie  po  staremu,  a  głupszym  jeszcze  ten  ,  kto  po  nim 
w  większą  uaszę  niełaskę  wpadnie. 

Kiedy  Alcybiad  dla  zuchwałości  i  zbrodni  swoich  wy- 
gnanjrm  będąc  z  Aten  ,  udał  się  do  Sparty  ,  spodziewać 
się  tego  nie  można  było,  iżby  rozpieszczony  biesiadnik  , 
mógł  się  podobać  surowym  w  sądzeniu,  wstrzemięźli- 
wym w  życiu  ,  Lacedemończykom ;  jednakże  zyskał  u 
nich  wziętość.  Zadziwićby  takowy  postępek  powinien ; 
ale  dodaje  pisarz  życia  jego ,  iż  chwalił  i  jadł  smacznie 
ich  czarną  polewkę,  a  dopiero  wówczas  po  guście  pozna- 
li, iż  się  znał  na  rzeczach  ;  ta  albowiem  czarna  polewka, 
która  według  zdania  wszystkich ,  nie  tylko  smaczną  nie 
była,  ale  przykrą,  nudną  i  odrażającą ;  dla  tego,  że  swo- 
ja, zdawała  się  im  miłą  i  smaczną. 

Każdy  naród  ma  swoje  czarną  polewkę  ;  przekładać 
się  więc  i  wynosić  jedni  nad  drugich  nie  powiuuiśmy. 
Są,  prawda,  niektóre  właściwe,  każdej  cząstce  rodzaju 
ludzkiego  przymioty  :  ale  nie  idzie  zatem  ,  iżby,  kto  w 
jcdnem  przewyższa ,  miał  zewsząd  zyskać  pierwszeń- 
stwo. Tak  jak  powietrze  ,  przeto ,  iż  gdy  ciepłe ,  miłe ; 
nie  koniecznie  gdy  zimne  szkodliwe  ,  ale  każda  chwila 
ma  swoje  zdatnosć;  rówuie  i  przymioty  narodów  ,  lubo 
sobie  przeciwne,  w  rodzaju  jednak  swoim  każde  z  nich 
godne  szacunku;  wzgarda  jednych  ku  drugim  niespra- 
wiedliwa, skutkiem  jest  wyniosłości  i  nierozsądku. 

Czułe  a  dokładne  w  przedziwnych  rozmiarach  swoich 
przyrodzenie ,  taki  wrydział  rzeczy  nadarza ,  iż  nie  masz 
ukowej  części  w  okręgu  świata  ,  któraby  swojej  osobli- 
wej zdatności  nie  miała  ;  na  czem  więc  jednej  braknie , 
znajduje  się  u  drugiej.  Nie  dla  inurj  przyczyny  działacz 
najwyższy  tak  rzeczy  sporządził ,  tylko  dla  tej  jedynie , 
iżby  przez  to  mieli  się  ku  sobie  mieszkańcy  ziemi,  i  ko- 
jarzyli się  w  towarzystwo.  Taż  sama  opatrzność  dzielniej 
się  jeszcze  wydaje  w  ludziach  :  możnaż  sądzić  tak  nie- 
uważnie, iżby  co  względem  ziół,  roślin  i  kruszców  czyni, 
tegoż  samego  wymiaru  względem  ludzi  nie  zachowała? 
Gdy  więc  nie  brak  sposobności ,  ale  jej  nieużycie,  lub 
ile  uiywauie ,  różuicę  między  narodami  czynią ;  niech 
oświeceńsze  względnemi  będą  na  mniej  oświecone ,  a  tem 
samem  lepiej  nierównie  i  dzieluiej  ,  niż  urąganiem  i 
wzgardą,  pierwszeństwo  swoje  okażą. 


POBOŻNOŚĆ. 


Nie  wiem,  a  więc  pyUm  się,  ezylito  jest  skutkiem  Fi- 
lozof}! ,  ii  być  nabożnym,  zdaj*  »ię  być  teraz,  jeżeli  nie 
występkiem  ,  godną  jednak  poprawy  nieprzyzwoitoseią. 
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PopriiirUiBy  iUrorjUio*ć,  i  niieśei  ti^  %cn  sacsut  w  po- 
|iravi«.  Jakem  u^  wi^  wprzód  tapjul,  niecb  mi  uą  te* 
rat  godti  proaie  o  Un  irzgląd,  iiibjm  *ią  od  sbyi  Miro- 
i»eg«  wyroka,  do  vyuMJ  iwicrzchnoacł,  a  tą  jaat  prawa 
iiwa|E«  odwaial. 

Uaato  cnoty  uk  j«at  powMcchoe,  U  nawet  jej  poatać, 
najwi^«ta  jej  prceciwoiczka  betboioość,  przywdiicwa 
oa  siebie,  lue  ieai^  jej  poMaje^  ale  iśby  ku  tobie  tecb^- 
cić  niofla.  Przyrodaenie  w^c  naa  Miao  wiediie  ku  cne- 
cie ,  i  sprseciwiamy  ma  si^  wteocsea ,  kiedy  ai^  oa  nt^ 
larfaoiy.  Ale  iądae  niepowiciągnione,  aadaty  tiodyczy 
przykrość,  iatwosci  ciężkość,  a  prawie  niepodobieństwo. 

Jakie  kto  zechce ,  a  raczej  jakiefo  kto  potrzebuje , 
daje  każdy  cnocie  i  występkowi  nazwisko  i  postad.  W 
istocie  pierwsze  jest  to  ,  ■  co  czynić  trzebe  ;  •  drugie , 
•  czego  się  straedz  należy.  ■  Jeżeli  je  porównywamy  do 
drogi  ł  jedna  prowadzi,  gdzin  isd  neleży,  droga  wiedzie, 
gdzie  isć  nie  trzeba. 

W  prostocie  ia  lo  mejej  wyrezifem,  i  prsepraaiem  Fi- 
loaofią ,  żem  jej  brzęcs%i'ycfa  wyraiów  nie  użył  t  ele  nie 
dla  ilosofdw  pisząc ,  użyte*  wyrazów »  jekie  pafmdn , 
proslolf  przyjaciółka,  lubi. 

Poczciwość  jest  prawem ,  według  przepisów  przyro- 
daenia,  dziaAsmem:  toż  saoM  jest  w  pierwiasikowej 
islocie  pobninoeiS  c  ale  waooei  i  tidoskoiieta  mtodszą , 
fte  tak  rzekę ,  siostrę  ewoję  ,  nie  tak  czcią  bóstwa,  którą 
ma  i  pierwsza ,  jak  scciególoiejssrm  jesaete  przepisów 
jej  poddanych  sobie  wypeinianiem.  Nie  masz  więc  mię- 
dzy niemi  innej  różnicy  nad  tę ,  którą  na  rzecz  dobra  i 
lepszą,  mniej  wytworna,  z  doakoaalszą. 

Wszystkie  się  rzeczy  dawne ,  wiekowi  naszemu  po- 
prawcsemir  nie  podobafy  i  pierwsze  więc  między  niemi 
miejsca  trzymając  pobożność,  wraa  z  prowadaidelką 
swoją  wiarą,  wpadła  w  poprzeduicze ,  prześladowania 
jawnego,  niebezpieczeństwo,  ohydzenie  i  wzgardę. 

Najdsielniejsza  jest  broń  (kiedy  na  innych  braknie), 
nrąganie,  ale  jej  dzielność  na  poziir  zastrasza,  w  istocie 
nie  razi.  Użyli  jej  nieprzyjaciele  pobożności  ^  i  gdyby  tyle 
byta  dzicUą,  jak  nmiemają,  doszliby  zamierzonego  celu. 
Ale  nadaremna  występku  usilnosć;  istnością  wfesną 
mocna  cnota,  znosząc  ciosy  prześladowania  cierpliwością 
swoją,  odnosi  swycięztwo. 

Pobożność  ściśle  wzięta,  jest  żywe,  ostawicane  stara- 
nie wypełnić  w  jak  najwyższym  stopniu,  co  czynić  nale- 
ży :  jest  najusiloiejązą  chęcią,  ko  coraz  większym  postę- 
pom w  doskonałości  :  jest  na  koniec  bacznością,  nie 
tylbo  na  siebie  ,  ale  i  na  innych,  aby  równie  czynili  za- 
d<»sć  obo'wiązkom  swoim. 

Z  tych  wszystkich  pobudek  i  względów  uważana 
rzeca,  szacowną  ma  aawsze  postać  :  i  że  mogła  kiedy 
przyjść  ku  wzgardzie  i  wyszydseniu ,  nie  jej  ,  ale  raczej 
największeom  skażenia  obyczajności  to  przypisać  na- 
leży. Jeżeli  więc  nasz  na  nie  się  targa,  sam  sobie  uwło- 
csy ,  i  oświeconym ,  tak  jakby  pragnął ,  uaawać  il^  nie 
może. 

Nazywają  prtMtotą  pobożność  jej  nieprzyjaciele,  jakby 
prostota  była  występkiem.  1¥  żadnym  waględaie  tako- 
wej zdrożnosci  nie  podpada,  i  owszem  szacowną  jest , 
gdy  zle  czynić  nie  umie.  Tym  zas  siacowniejszą,  gdy  ją  z 
rozmysłu  przybiera^  a  taka  jest,  jak  ją  dokładnie  opisał 
Grzegorz  święty  papież ,  którego  słowa ,  ku  prawemu 
raecay  wyłusseteniu ,  położyć  nie  zawadai  <  thridHur 
'  /asfi  simpliciśmr.  Hu^mt  mumii  la^mlia  ut ,  cnr  mmham* 
tęgmwy  ttmsnm  wzrtss  1 9iuv ;  ęitm  fmkm  ttmt  > 


osienderti  qiur  vtra  ttmt  fidta  tUmtmUran.  JZffc 
prudetuia  utu  a  juvmibus  ccifur,  ktre  a  pueru  preiut  £m- 
Imr  .*  kmte  qui  seimmt^  e^turos  dksfieifndt  smptrhumt  t  kmt 
ęut  aefCMUłl,  tmbjteli  H  timudi  in  ^liis  mawUmr^  qmi*  ałcti 
Afftf  emkm  imiquit€n  dupliuu  dupiieitmiis  immme  pmbaOaŁ' 
Ugitur ,  dlem  numtu  ptrmrtifs  mrhmśm  yecntar.  Ibc 
sibi  obstgmmlihut  pratipił ,  AeManim  cnimmn  ^nerwt, 
miłplm  ItmpormMs  gieriff  TtuuttUt  gnuden  |  armgaia  e^ 
ałiis  nmla  muHipiieutt  ndderg,  Cttm  Wrei  smppHua ,  sa^ 
lu  retigwilibus  etden  f  cum  mrtuiit  posubililat  dmtt,  ęoA- 
ęuid  ezpitrtptr  mmlkium  non  ecicnl,  hoe  im  pmeifem  ksan 
tatę  iimulart.  «  Pośmiewiskiem  jest,  mówi  on,  sprawie- 
dliwych prostota.  Świata  tego  mądrość  na  tern  nwists, 
aby  serce  podstępami  okrywać  ,  mysi  wyrazami  taić,  co 
fałszy«re  prawdą  udawać,  a  co  prawdziwe  w  firfsz  prte> 
•  istaczać.  Takową  mądrość  doświadczeniem  nribdosć  xy- 
skiwa,  dzieciństwo  opłaca  <  ci  którzy  ją  pociadają,  ■iM 
saą  się  w  pychę,  i  innymi  gardzą  -.  którzy  saś  jej  nie  ma* 
ją,  podlegli  i  trswożni  z  uazanowaniem  w  innych  widsą 
ją,  poważają  i  zazdrostcaąt  ponieważ  ta  przewrotność 
szacowną  sią  im  być  zdaje,  gdy  nazwisko  poloro  i  grse- 
czności  na  sobie  nosi.  Ta  każe  poshiunym  sobie  piąe 
się  na  stopnie  wysokie  :  dostawasy  nżywae,  semście  do- 
gadzać, jeżii  siły  potenra,  deptać  wszystkie  względy; 
jeżii  praewrotnośćjawniedokazać  nie  może,  odąć  cnotę, 
żeliy  tym  powabem  ułudzić.  ■ 

Wyrazy  te  prawdziwe  i  żywe,  wyobrażające  sbyt  ja> 
SNO  to,  na  co  patrzym,  zdałyby  się  być  proroctwaau, 
gdybyśmy  nie  by4i  dawnemi  powieściami  oświeceni ,  iż 
cnota  w  każdym  wieku  miała  walki  z  występkiem,  i  cals 
różnica  na  mniejsz*nn  tylko  lub  więkssem  natężenia  ta- 
kowego sprzeciwienia  zawisła. 

Dabae ,  a  następne  po  pierwszych  Cegoł  Graegena 
świętego  wyrazy ,  istotę  prawej  pobożności  oznaczają : 
i  jak  pierwsze  ku  ostrzeżeniu,  te  ku  naśladowaniu  prze- 
łożyć mam  sobie  za  nader  słodką  powinność  ;  uczają  w 
tern  wyobraż«4iin  pociechę,  dla  cnoty  i  religi  prześlado- 
wani; i  choć  im  do  wyższego  celu  dążącym  mniej  potrze- 
fatia,  zaczynającym,  a  więc  trwożltwym  prrydać  się  jesz- 
cze maże.  Tak  więc  powieść  switję  doskonały  ten  mistrz 
zakońcaył :  Jt  oonira  smpimnimjmsUrmm  esf,  miipm-mttm* 
titmamjitkgtr^  tmuum  irtrhiM  aptrirt^  *cra  mt  tmmi  ditgtn^ 
faha  d0^Hidr9y  Ikmm  gratis  •skthara^  tmalm  bhemtims  laib- 
rort ,  ęaamfaetre ,  mmilam  imjarue  mkiamam  fnenrr ,  ^ 
veritat9  conlumtliam ,  luerum  putan.  Sad  Asrr  /nifarma 
Mtmp^iUu  daridtkir ,  fnta  ah  hmjms  mamdi  sapitMihuf  pa- 
ritatis  itirtu*  fataiuu  eraditar.  Omm  mim  fmod  matcwrtr 
agitur,  ah  eie  pneal  duhia  stmlimm  patatur^  et  cwidfaid  ca 
ojsert  Mrtins  approbat^  eanmU  sapitmiim  fatuum  toaat. 
•  Przeciwnym  zas  sposobem  mądrość  sprawiedirwycb  na 
tem  zawisła  :  powierzchownie  nić  ,  co  w  istocie  nie  jesi, 
nie  udawać ;  co  w  myśli,  to  słowy  obwieaaczać ;  co  prawe 
kochać,  co  fałsz  nienawidzteć,  dobre  bez  nadziei  zyska, 
ale  dla  tego  iż  dobre,  czynić;  złe  chętniej  znosić,  aii 
działać;  zemsty  po  obrazie  nie  szukać;  mieć  ta  zysk,  je- 
żii się  za  prawdę  cierpi.  Ale  la  sprawiedliwych  prostota 
poszła  w  pośmiewisko  ,  bo  mędrcy  tego  wieku  poczci- 
wość głupstwem  nazwali.  • 

Przed  lat  tysiąc  mówił  to,  równie  nanką  i  cnotą 
sławny  6raegora  :  cóżby  mv  teraz  mówić  prtyszib  , 
już  tych  ledwo  aoalcżć  meftna ,  a  który«*b  alę  ta  jego 
eaasów  naśmiewano.  Gdzie  nie  byt$  bezbożnym,  nastywa 
•ję  bezhoiuością ,  a  aamo  nawet  pobożnoeci  nazwiska 
odraaą  prawie  powsaachną  zostało. 


U«Baj«  laru  po  •kirtkarli  ńriat  sbytnfo  w  ńtm  miary 
fTMWaaie;  azalii  te  <UJeUu«jM«  nic  hąd\  od  oajwy- 
■MwaMfatydi  przcatrog  i  aapomiMenia «  a  w  wjniaMO- 
mydl  v|a»aa  aakoda  •«•  naprawi  Ufo,  09  Hy  prsyUad 
byi  priadiaw  popaut. 
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Eaśdy  cdwwiak  prayMa(U<S  ti^,  ile  muisoaci,  powi- 
do  Ufo,  Ukj  drugim  alal  li^  prcyjemnym  i  miiym. 
pier»we  w  Ug  mierae  trcymają  auojtce,  mó* 
umMŁąp9»  mieć  powiaao. 

SomotMoać  aie  jeat  w  naturae  cftowieka  :  gdy  wifo 
aoatawa  «  to»ar£ysl»ie ,  priymilać  ai^  lowartytsom 
po«ixu«B  ,  aieby  uie  lylko  cnouiym  ti^  »tai,  ale  wdai^- 
csaym  i  upracjmjm.  Co  aeby  sdaiaial,  trscba  iżby  prsy 
miotów  awoiob,  ku  takowemu  aamiarowi,  rostropoie,  to 
jcet  akromoie  uiywał  :  adrośnocci  sai  twoich  ,  jeśfii 
lupeiiue  wykonani <!  nie  moie,  pny najmniej  ile  moi- 
Doaci  nie  objawiał.  Nie  idzie  talem,  iżby  si^  ttai  uie- 
aacacrym  t  ale  jak  niekiedy  taić,  co  wiemy,  powinniśmy; 
równie  ukrywać  to  naleiy  ,  co  ciem  w  aobic  poitrsega- 
my  I  takie  <ą  sdruinosci  mniej  anacane,  jednak  obraża- 
jąfce,  a  miedzy  innemi  wielomówatwo.  Choćby  albowiem 
BMwieoie  byio  ucaooe,  lub  zabawne ,  zbytek  odraia  i 
przykrzy  •K- 

Dmgi  rodzaj  zdroinofd  obraiającej  towarzyitwo 
tcaj^L,  gdy  si^  rzeczy  nieprzyzwoite  tym,  z  któremi 
praeatawamy,  obwieazczają.  Narów  ten  w  uczonych 
lodziarz  najbardziej  si^  wydaje ,  gdy  rozumiejąc  ,  iż  w 
•zkole  ziedcą ,  jakby  z  miOrzowzkiej  liatedry  rzucają 
•a  •cznie  wyroki  zwoje.  Nateroatycznemi  wyrazy  pstrzą 
potoczne  rozmowy,  i  jakby  to  najmiltzym  bylu ,  oso- 
bliwie <Ua  ptci  niewieściej  upomibkiem,  cytują  autorów 
iacióakkh  i  greckich,  tam  gdzie  rzecz  jedynie  na  wdzic* 
ko  powieści  bawiącej  i  miiej  zasadzona  być  powinna. 
Dwojaki  lakowy  aposób  mówienia  sprawia  skutek,  nudzi 
i  gniewa.  N  udzi  dla  tego,  ii  niewiadomym  obwieszczony, 
zrocomianym  nie  jest,  a  zatem  wzgifdem  nich,  jest 
tylko  csc^m  brzękiem  1  gniewa  przeto,  ii  zbyt  dotk* 
liwie  oznacza  w i^kssosć  doskonałości  w  mówiącym,  a 
razem  nsilnosć  jego,  aieby  takowe  pierwaaeństwo  byfo 
jaMM  tym,  którzy  go  sfocb^ą. 

Przaciwnym  sposobem  dziaia  cziowiek  znający  prawe 
obowiązki  posiedzenia,  i  takową  przeciwność  miałem 
spoaobnuść  posfrzedz  nie  dawno  w  dwóch  ludziach  ,  z 
którymi  si^  znajdowslem.  Jeden  z  nieb  mający  dość 
timrtną  rzeczy  wiadomość,  na  pierwazym  zaraz  wstępie 
dii  poznać,  co  wie,  co  umie,  co  nakoniec  zdaje  masi^, 
ii  poainda.  Przerwai  rozmowa  na  którą  trafii,  decydując 
aarazrzecso  której  mówiono.  Zacieki  si^  dalej  w  roa- 
trząMiżeniu  i  wytuazczaoiu  rzeczy  ,  jak  twierdził,  dotąd 
niedosć  dokładnie  wyluszczonych  :  a  ie  i  giesta  i  ton 
sloaownc  były  do  osoby  mistrza ,  znaleźliśmy  się  tak 
■aaczwpleoi  w  wiadomościach,  tak  drobni  i  nikczemni , 
ii  choć  żaden  z  nas  nakoniec  nie  zrotumiai  tego,  cz«go 
nas  ncayć  rhfi*f*o  t  milczenie  powszechne  cieszyło  na- 
SMfo  bafcalini.  śbdo  mu  albowiem  poznać  ii  untiem/ 
szacować  mądrość  jego. 

Powierzchowność  dumna,  ani  ton  wzniosły ^rugiego, 
o  którym  mam  mówić,  nie  obwieszcza.  Nie  od  niego  , 
tle  od  wszystkich,  którzy  si<  znajdowali  w  posiedzeniu, 
•if ,  iś  miał  aiepoapolitą  fnaay  wiado- 


Wsaadl  mitdiy  ima  a  tak  akramaam  u^piealam , 

jakby  nauki  scukałt  rozmowy  potocznej,  którą  aastał, 
nie  praerwał  \  tak  aif  eai  do  niej ,  gdy  holoj  mówienia 
do  niego  pnyszla,  przyłożył,  ii  właśnie  to  tylko  powio- 
dział,  co  mówić  potrzeba  było.  Nie  było  aoać,  ii  cboa 
nas  praesadaić  w  wyborse  słów :  krótko  aaś  zdanie  awoja 
powiadsiawazy,  akromnie  aakobczył,  poddając  go  pod 
a%l  praytomnyoh,  koświadosąjąc  ii  pragnie  sły«seć ,  co 
tei  inni  w  t^  mierze  powiedzą.-  Tak  jak  roawtekłośd 
dysaartacyi  pneszłego  była  nudna  i  przykra  <  skromna, 
następnego  zwięaiość,  wzbudziła  powsiachne  pragnie 
nie,  aby  mówić  nie  przestawał. 

Czyńmy  teraz  między  nimi  porównanie.  Pierwszy, 
zamiast  chlubnej  pochwały ,  wzgardę  i  wstręt  zyskał ;  * 
drugi  nie  ailąc  aię  na  okazania  nauki,  dając  drugim 
sposobność  do  mówienia,  ujął  wsaystkick,  i  dostąpił 
bez  starania,  caago  usilność  pierwaaego  wymóda  nie 
-ogla.  * 

I  to  jeat  w  pbMedzeniu  adroknością,  gdy  kto  jedynie 
profassyą  swoją  zatrudniony  mniema,  ii  drugich  bawi , 
gdy  o  niej  roamawia.  Ilekroć  mi  się  zdarayło  widzieć 
zatopionego  w  fołwsrkn  gospodarza,  pewny  byłem  roz* 
mowy  o  jarzynie  i  oziminie,  o  targach  spadających,  lob 
spadłych,  o  aaszy  i  gradobiciu  i  t.  d. 

SzGZUJe  wśród  izby  myśliwiec ,  żołnierz  bije  się ,  Inb 
do  szyku  prowadzi ;  zgoła  ksżdy  tern,  co  lubi ,  częstuje 
drugich.  Nie  można  ganić  dobrej  intencyi,  ale  i  w  ni^ 
zdroiność  jett ,  gdy  na  roztropności  brakuje.  Złyto 
wniosek,  ii  co  nam  miło,  drugim  się  podoba  ;  tak  al- 
bowiem, jako  i  my  ,  każdy  z  tych  z  którymi  jesteśmy  , 
ma  swój  stan ;  a  zatem  te,  które  przenosi  zabawy  i 
aakrzątnienia  ;  t«  zaś  im  są  milsze  dla  nich,  tym  obo- 
jętniejsae  dla  drugich,  którry  czem  innem  są  zatmd* 
nieni.  Są  zaś  niektóre  tak  sobie  z  istoty  swojej  przeciwne, 
ii  jedne  względem  drugich  konieczną  jakowąś  mają 
odrazę.  Młodych  dworaków  jarzyna  i  oaimina  odstręcza, 
dam  zfiałk.ioboaowy  bawić  nie  mońe,  kupiec  rachunkiem 
i  zyskiem  się  tylko  aatrodnią  1  prteeiwne  więc  stanowi , 
a  aatem  sposobowi  myślenia  jego  to  wszystko  ,  co  ka 
wydatkom  i  stracie  prowadzi.  Trzeba  więc  wiedzieć,  co 
słuchającym  do  smalcu  przypaść  moie ,  i  tym  sposobem 
stomijąic  mówienie,  pozyskiwać  względy  •łnchającjKeh. 

Nie  Bsają  na  nie  baczenia  zannnteni  w  miłości  płoda 
awojego  rodaicay,  a  oaoidjwie  matki,  które  wyliciaoiam 
przymiotów  dzieci  swoich,  nudzą  nieszczęśliwych ,  ile 
wstrzymujących  praez  grzeczność  ziewanie,  słuchaczów 
swoich.  Źródło  to  niewyczerpane  dodaje  matkom  tyle 
sposobów  ku  rozpostarciu  tej ,  która  płci  niewirściej 
wrodzona  wymowy,  ii  zabiera  dni  i  nocy,  i  odetchnąć 
zandaonym  nie  daje.  Ich  więc  imieniem,  ile  nieraz 
oczeslnik  tej  męczarni,  śmiem  zanosić  do  wszystkich 
matek,  babek,  ciotek,  stryjenek,  najpokomiejsze  prośby 
moje,  sby  raczyły  oszczędzić  niewinne  uszy  :  nlią  za- 
razem ustom  swoim ;  •  jeieH  te  wstrzymane  być  iadnym 
sposobem  nie  m<»gą ,  niech  jedna  drogiej  dzieła  i  po- 
chwały szscownego  płodu  swojego  opowiada  {  a  gdy  joś 
siły  nie  wystarczą,  niech  słucha  w  czasie  spoczynku,  co 
jej  ta,  która  słucha,  o  swoich  nlaoszaoowaiiych  pocie- 
chach powiadać  będzie. 

Jest  rodaaj  jeden  ludzi,  którfy  tak  są  przekonanemi 
o  doskonałoati  swojej,  ii  ustawiczne  dając  wyroki,  stają 
się,  ie  tak  raekę ,  jedynowładcami  tych,  a  który  nd 
przesUją. 

Będ%e  ras  w  goacinia.  znaładom  jednego  •  tyck  aa- 
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nowiadrów,  którego  jeucte  dm  toilaM,  ile  ńrieio  fnj» 
bjiy  w  te  okolicie  :  jutem  byf  prMMrsriooy,  akby 
SK  byto  b«s  irgo  obeuło,  ftkoroa  go  tjlko  obftcsjrf. 
WtzeiJł  t  niną  więcej  nii  ponfalą,  i  fMitdrawiająe  go- 
■podana  i  goipodynią-.  a  potem  niby  co»  podobnego 
dając  UC10Ć  przytomnym,  rzucii  się  ua  kanapa  ale  s 
takim  impetem,  ix  choć  ttarodawna,  a  przeto  dotwia- 
dt-Kona,  letitro  nie  przytiii  ku  tłkodaie.  Słowo,  cói 
tam  if ycbać  nonego  f  byio  jego  baiieoi .  a  ca  niem 
bez  czekania.  Mm  'goi  pytacza  nastąpiia  odpowiedź  : 

•  Iż  wtzyatko  zle,   itizytlko  niedoatatecsnie ,  niezgra- 
t  bnie,   gorzej  je«zcte  niż  przedtem^  tęciu  tak  zle,  iż 

•  gorzej  być  nie  może.  t 

Wstęp  przettraazyl :  a  że  mistrz  powiedział,  ocznie 
milczaiy,  i  byłoby  zasępianie  ogam<^o  powszechność; 
gdym  %ią  ośmielił  być  obrońcą  rodzaja  ludzkiego.  Zy- 
skałem natychmiast  owe  zmarszczenie  brwi,  które  w 
postaci  Jowisza  (jak  mówi  Homer)  wzruszało  ziemię 
i  niebiosa,  i  przestrzegł  mnie  natychuriasl  znajomy  w 
lym  domu ,  iżbym  się  dalej  z  mową  nie  rozszerzał , 
boby  to  dla  mnie  mogło  sprawić  zle  konsekwencye. 
Łubom  nie  pojmował,  jakieby  to  były,  ustąpiłem  z 
placu  niezwyciężonemu  bohatyrowi,  i  byłem  tylko  świad« 
kiem  i  działań  i  wyroków  jego;  zgoła  to  sie  działo, 
co  on  chciał,  i  na  tern  się  skończyło,  ii  jak  zaczął 
mówić,  mówić  i  mówić,  myśmy  musieli  wszyscy  słu- 
chać, słuchać  i  atuchać.  Inni  kontenci,  iż  się  wiele  nau- 
czyli, ja  smutny,  żem  się  niczego  nie  dowiedział,  po- 
wróciliśmy do  domu  .  inni  może,  żeby  korzystali  z 
nauki  ja  żebym  się  nad  lam  co  widział  i  słyszał,  za- 
stanowił. 

Francuzi  w  pospolilem  wyrażeniu,  mianują  takowych 
ludzi  parafialnemi  kogutami  :  że  zas  parafią  umieścili 
w  wyrazie,  dają  pornać,  iż  takowy  radzaj  tyranków 
pospolicie  po  wsiach  się  gnieździ. 

Miasta  źródłem  bywają  wiadomości  i  oświecenia;  więc 
że  się  tam  prawdziwie  oświeceni  i  wiadomi  znajdują, 
tyranków,  albo  jak  wyraz  franczki  niesie,  kogutów, 
albo  nie  masz,  albo  jeżeli  się  który  znajduje,  pokątnia 
władzę  swoje  rozpościera. 

Cechą  jest  tak  cnoty,  jako  i  nauki  skromność  :  po 
tem  najlepiej  aoskonałego  człowieka  poznać  można; 
że  zaś  skromność  z  góry  nie  patrzy,  brwi  nie  zasę- 
pia, krzykliwością  nie  głuszy,  i  na  kanapach  się  nie 
rozwala;  niech  stąd  każdy  miarę  bierze,  jak  i  z  pier- 
wszego wejrzenia,  o  ludzich  sądzić  można. 

Trzeba  posiedzenie  każde  uważać,  jak  stan  właściwy 
rzeczy  pospolitej.  Dyktatorów,  a  dopieroż  jedynowład- 
ców nie  cierppą  :  wyciągają  zaś ,  iżby  się  każdy  w 
równości  wedle  przemożcnia  swojego,  ku  dobru  po- 
wszechnemu przykładał.  Cel  posiedzenia,  zabawa,  nau- 
ka i  utrzymanie  wzajemnej  uprzejmości;  wykracza  prze- 
ciw takowym  obowiązkom  ten,  który  wszystko  do  siebie 
samego  ściąga,  i  gwałtem  garnie,  innym  się  rozpostrzeć 
nie  da,  a  gdy  poniża  równych,  a  może  wiadomszych, 
nikogo  nie  uczy,  a  wszystkich  obraża,  ^iic  powinien 
przypisywać  wytworuości  swojej,  iż  go  inni  słuchają; 
jcdiii  to  czynią,  iż  pokojowi  swemu  radzi,  drudzy  z 
dobroci ,  iż  sprzeciwieniem  martwić  nie  chcą,  a  kto 
wie,  czyli  i  tacy  się  nie  znajdą,  którzy  w  milczeniu 
kryją  wzgardę.  Niechby  się  raczyli  zastanowić  nad  temi 
względami  dawcy  wyroków,  możeby  to  zniżyło  ton 
zbyt  wzniosły,  "którym  je  obwieszczają. 

Dwa  są  pierwiastkowe  rodzaje  takowych  lodzi,  sta- 


tyalów  i  iloiofów.  Byl  praedteB  jeden,  który  te  oba. 
dwa  zaatępywal ,  kawalerów  nradloycii ,  jak  Francna 
zowią  pcimetrow  :  lecz  praeważyia  mądrość,  nie  owa 
ittolna,  rzetelna,  ale  cwsa,  która  aię  sandsa  na  ws^a. 
nialo-ponurem  okazaniu  wiclomównoaci  nararorawia' 
nej  ,  i  razwraz  powtarzanych  wyrokach  ,  ii  tak  jcrt, 
lub  tak  być  musi. 

Rzemiosło  to  jest  niesCe,  i  nie  jeden  aaa  wi^c«i,  m 
wziętosć,  bo  sposób  życia  winien  :  przykre  jest  jednak 
i  nudne  dla  tych,  którzy  go  cenią  w  właaarj  jego  wa. 
rtosci.  Życzyłbym  więc  słuchaczom  nie  pocwalać  roipo- 
ścierać  »ię  zuchwale  głupstwru.  Uczynek  to  j«at  prawdzi- 
wie miłosierny,  zawstydzać  niefirawych  mędrków,  a 
razem  otwierać  oczy  innym ,  które  oni  bałanMKtwem 
zwojem  hlachaalą.  Wstyd  takowry  jektAi  ich  ka  po- 
prawie przywiedzie,  przyniesie  pożądany  skutek  :  je- 
żeli wypędzi  z  posiedzenia,  nczjrni  go  takowen,  jakow« 
w  zgodzie  i  wzajemnej  zabawie  i  nauce  być  powinno. 
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ROZPACZ. 

Nadzieja  słodyczą  jest  życia  ludzki^o,  trucizną  roz- 
pacz :  tej  się  więc  strzedz,  tamte  ile  moinośd  wzma- 
gać należy.  Pracować  powinniśmy  na  odwrrócenie  chwil 
przykrych,  gdy  przyjdą  zmniejszać  je;  jeidi  zas'  caint«j- 
szyć  nie  można,  uzbrajać  się  raczej  w  cterpliwoać,  która 
zczasem  przykrości  zmniejsza,  niżli  poddać  się  rozpa- 
czy, powiększającej  cierpienia  nasze. 

Dać  się  zastraszyć,  podziałto  jest  nikcseaanego  omy- 
słu;  wzniesiony  i  mężny,  a  przeto  siały  roztrząsa  co 
nań  przychodź^,  i  z  poznania  rzeczy  następnych  bierte 
miarę,  jakby  im  zabiegał.  W  tym  gdy  jest  stanie,  odrzu- 
ca myśli  trwożue,  aby  się  stał  ^posobnjrm  ku  własnemi 
ratunkowi,  i  wyjściu  t  stanu  w  którym  zostaje. 

Gdyby  płacz  i  narzekania  były  lekarstwem  przeciw 
nieszczęściu,  słotemby  je  opłacać  trzeba,  mówił  jedca 
baczny,  a  może  i  doświadczeniem  nauczony  pisarz,  tak 
zaś  kończy  -.  Rzeczy  zamieszane  dotkliwej  rady,  nie 
płaczu  potrzebują  :  Bet  turbUoM  eoiuUutm^  mom  JUum 
«xp9UaU,  Gdy  więc  narzekania  poradzić  nie  mogą.  go- 
dne jest  serca  czułego  staranie  ukrzepiać  tych,  którydi 
zbytniej  niedoli  ciężar  do  rozpaczy  przywodzi. 

Jak  nie  masz  takowej  choroby  na  świecie,  na  któ- 
raby  lekartwa  nie  było,  tak  i  o  przeciwnościach,  które 
się  nam  zdarzają,  mówrić  można;  ale  na  tem  istnośc 
rzeczy  zawisła,  aby  omieć  obierać  Idiarstwo,  i  stoso- 
wać leczenie  do  choroby.  Roztropność  w  tej  nierte 
najpotrzebniejsza.  Ta  nie  tylko  thorobę,  ale  i  staa 
chorującego  uważa ,  ażeby  t  lekarstwo,  choć  a  siebie 
zdatne,  w  takowej  mierze  użyte  byfo,  iżby  zamiast 
pomocy,  szkody  nie  przyniosło  prsestlcmeni,  lob  nie- 
dostatkiem. 

Szkodliwe  i  nieprawe  owe  Woliera  wyrazy  syskaiy 
wziętosć. 

Kiedy  się  wszystko  traci  z  nadziei  słodkością, 
Zycie  w  lenczas  ohydą,  a  śmierć  powinnością. 

Podłychlo  dusz  hasło;  wspaniałe  zaafante,  które cno> 
U  nadawa,  gotowe  uiścić,  co  niegdyś  powiediiaf  H<^ 

racyusz  : 

'Si/ractui  HUhaUir  m^u^ 
lmpavidum  ftrrient  ruuuu. 

Rozpacs  osutnim  jest  skutkiem  zbylecancy  boyaŚM, 
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lakderpieiiM;  mii|só  «i^  naleiy  s  owagą  w  jej  istnoK, 
w  okoIłCJBoici,  które  ją  popreedują,  jej  towarxy$xą, 
•kalki  nakottiec,  które  m  sobą  prowMbi. 

Z«acbie  saiMsj  uaurtwieaieai  jest  raczej  ,  i^ali  ccyo- 
noki^  :  odbiera  albowiem  pnytoiuDość,  uwagę,  a  xa> 
t«ai  tOt  cxemby  jej  »ię  opraeć  mośna.  Pnywodsi  w 
<l<iciuua  pop^dliwe,  albo  tei  na  wzór  owej  Nioby  »ka- 
MMowiej  boleścią,  ta»ę  tylko  aosUwia  postać.  Czyż 
wi^c  aie  jest  goruym  jesscse  tkutkiem,  nii  jej  przy 
csyaą,  cboćby  ją  najokropniejszą  wyrazić  ?  gdy  zamiast 
uiaaa,  powi^sca  nieasez^scie,  opierać  się  jej  wsiel- 
imu  sitami  należy. 

Ostatnia  każdej  sdrożnoaci  ta  jest  ochrona ,  iż  może 
ł«k«^y  "żytak  na  awojq  stronę  prsywisć,  a  więc  pod- 
■yć  się  i  pobratać  a  rsecsą  godziwą  i  chwalebną. 
Tya  sposobem  chciwość  odwołuje  się  do  przezorno- 
•d,  zazdrość  do  emnlacyi,  okrucieństwo  spr^wiedli- 
woiciąsię  zaszczyca,  iagodnoscią  lubieżoość,  beabożnosć 
fclozofią-  Rospacsy  z  żadnym  chwalebnym  przymiotem 
^>rsądz  nie  można  :  męatwem  ją  nawet  swać  nie  mc/, 
(dyż  skutkiem  jest  bcjaźni. 

Ntzywają  częstokroć  dziełem  rozpacay,  czyny  nad 
Maiar  wspaniafe.  Odbierają  one  niekiedy  pomyślny 
•katck,  i  dia  tej  samej  przyczyny  podlącego  im  na- 
zwiska dawać  nie  należy.  Cboc'by  albowiem,  jak  w  Ter- 
•opilacb  Spartaoie  życiem  przypłacili  h^ipoicane  mę- 
stwo, nie  godzi  si<  rozpaczą  nazywać  podania  się  w 
aiebezpieczeństwo  dla  tej  chwalebnej  przyczyny,  iżby 
ojczyznę  ocalić. 

Cnoty  Katona  i  Brutusa,  sprawiedliwie  są  uwielbio- 
ae,  sic  sposób  ich  śmierci  zdrożny  i  przeto,  iż  dobro- 
«obi«  wykonany,  i  stąd,  iż  to  wykonanie  nie  z  cuoty 
pawodo,  ale  raczej  z  rozpaczy  pochodziło.  Katon  gdy 
*«"»iał,  iż  się  nic  zwycięzcy  Pompejnsza  oprzeć  nic 
■o««,  nie  dowiercai  i  sobie  i  tylu  Rzjrmianom,  którzy 
os  aiego  pciue  za  ulania  obracali  oczy.  Gdyby  się  był 
"cscsncm  schronieniem ,  przed  nawałem  przemocy 
adłylił,  i  na  spoaobuiejsze  czasy  zachował,  byłby  go- 
dzien uwielbienia ,  które  mu  niewcześnie  uprzedzona 
potoamosć  daje.  Śmiercią  sobie  zadaną  oznacz}'ł  sła- 
koM,  zastraszył  resztę  żarliwych  Rzymian,  i  więcej  mo- 
że, niż  zwycięztwo  Farsalskie  śmierć  jego  dopomogła 
Jolitttzowi  do  jedjroowładztwa.  Brutus  który  przełożył 
wybawienie  Rzymu  nad  wszystkie  względy,  w  śmierci 
•kaził  cnotę'  rozpaczą,  a  raczej  nie  miał  cnoty,  gdy  na 
aię  narzekał. 

Jak  więc  się  natrzedz  w  nieszczęściu  rozpaczy  7  Ten 
san  UoracyusZf  który  przedziwnym  wyrazem  nieustra- 
wwego,  choć  w  zburzeniu  świata  wystawił,  lo  co  nieu- 
•trassonośe  dajo,  obwieścił,  gdy  rzekł:  iż  bojażń  nie 
nu  się  prawego  i  stałego  męża  :  jiuUim  91  tmaetm  pro' 
pmtiwirmm, 

Caota  więc  i  stałość  najdos konalszem  :  a  raczej  jedy- 
■wm  przeciw  rozpaczy  lekarstwem ;  kto  trwale  dobry, 
■oże  być  trwale  prześladowanym,  uciśnionym,  uiedo- 
•tatain ;  ale  trwale  nieszczęśliwym  być  nie  może.  Jest 
wnątrz  niego  to,  co  utrzymuje,  co  wzmaga,  co  wspie- 
ra, co  go  cieszy,  i  nie  da  upaść,  cboćby  i  pod  najwię- 
kszym ciężarem  i  ciosem. 

Do  Icsu  już  dopełnionego  stosują  się  dotąd  czynione 
tł*agi :  nie  zawadyi  zatrzymać  się  nad  podlejszą  jeszcze 
rozpaczą,  gdy  z  bojażni  przyszłego  nieszczęścis  pocho- 
<^  Taka  najpospolitsza,  a  zatem  przeciw  niej  powsta- 
wać listościwia,  tojcsŁ  dadaniem  rady,  należy. 


Zbyteczne  zastraszenie  częstokroć  nie  rMcz,  która 
straszy,  sprawia,  lecz  sposób,  którym  się  na  nię  zapa- 
trujemy. Powiększa  ^e  rozżarzona  imaginacya ,  i  ku 
szkodzie  szacowny  przymiot  żywości  swojej  obraca. 
Trzeba  więc  bez  uprzedzenia,  a  zatem  bez  pospiechu 
zastanowić  się  nad  lem,  co  przyjściem  grozi,  a  do- 
piero uznawszy  istuosć  rzeczy,  przemysliwać,  jak  złe- 
go uuiknąć  :  jeżeli  uuikoąć  uie  możua,  jak  dać  odpór  t 
jeżeliby  był  nieskutecznym,  jak  złe  zmniejszyć ;  jeżeliby 
zas  i  lemu  przemysł  podołuć  nie  mógł,  uzbrajać  się  w 
cierpliwość  i  męzlwo,  i  poddać  się  nie  losowi,  ale  woli 
lego,  klóry  i  ludźmi  i  losem  rozrządza. 


SEKRET. 


Powiadają,  iż  jeden  z  największych  przymiotów  mi- 
nistra jest  len,  gdy  umie  ścisłe  dotrzymać  sekretu  sobie 
powierzonego.  Mnie  się  zdaje,  iż  nie  potrzeba  być  mi- 
nistrem do  zachowania  łąkowego  obowiązku  :  i  lubo  to 
co  ministrom  poiyerzonc  bywa,  nąjtelniejszej  po  wię- 
kszej części  jest  wagi ;  w  każdym  jednak  stanie,  czyto 
wielkie,  czyli  też  drobne  rzeczy  powierzają  się,  ten  któ- 
ry je  rat  ogarnął  i  powziął  w  wiadomości,  nie  inaczej 
tylku  z  zezwoleniem  powierzającego  objawić  je  może. 
Zdaje  się  na  pogotowiu  zarzut,  i  mowy  obrócenie  do 
płci  niewieściej ;  ale  rzecz  la  tylckroć  była  powlórzona 
z  krzywdą  po  częsd  ich,  iż  mojem  zdaniem  zwalając 
na  nie  winę  mężczyźni,  bardziej  lo  zdawali  się  czynić 
na  swoje  ocalenie,  niż  aby  szło  o  ich  poprawę.  Są  ści^e 
w  dotrzymaniu  sobie  powierzonego  sekretu,  i  gdybyś- 
my się  chcieli  w  lej  mierze  nad  płcią  oboją  zastanowić, 
nie  wiem,  czyliby  z  wielu  miar  nie  należało  im  pierw- 
szeństwo. 

Kurcyuss  pisarz  dziejów  Alesandra  wielkiego  twier- 
dzi, iż  wielce  był  pogardzonym  u  Persów  lajemnicy  po- 
wierzonej objawiciel ;  rozumieli  albowiem,  iż  lo  było  o- 
slatnim  skażenia  skutkiem,  nie  tylko  dobrze  nie  działać, 
ale  nie  módz  się  nawet  od  złego  wstrzymać. 

Umilknąć  najłalwiejszą  jest  cnolą  t  kto  więc  i  tej  nie 
pełni,  zwłaszcza  jeszcze  gdy  do  lego  nadzieja  zysku,  lub 
bojażń  straty  nie  wiedzie,  oznacza  ostatni  stopień  w  so- 
bie złości,  lub  nierozumu.  Cięży,  mówią  sekret,  ale  ku- 
mu on  cięży,  znać,  iż  siły  jego  nie  tylko  słabe  są,  ale  iż 
żadnej  w  sobie  nie  ma. 

Między  wielorakiem!  przyczynami  łąkowej  zdrożno- 
ści,  zdaje  mi  się ,  iż  wyniosłość  niepoślednie  miejsce 
trzyma.  Udzielamy  drugim  tego,  co  nam  powierzono, 
abyśmy  im  dali  poznać  i  uczuć,  jak  nas  ci  szacują,  któ- 
rzy nam  objawili  skrylości  swoje.  Zawodzimy  się  je- 
dnak naówczas  w  mniemaniu  naszem ;  len  albowiem 
który  nas  słucha,  jawnie  widzi,  żeśmy  nie  byli  godny- 
mi tego,  co  dla  nas  uczyniono :  a  choćby  był  człowiek 
uczciwy,  a  zatem  zachował  u  siebie  lo,  czego  się  od  nas 
dowiedział ,  wniesie  jednak  sobie,  iż  gdyśmy  się  raz 
względem  niego  rozgrzeszyli,  i  względem  drugich  toż 
samo  uczynimy.  Wieloraki  więc  błąd  popełnia  obja- 
wiacz  skrylości :  przeciw  powierzającemu  wykracza;  u 
tego  któremu  rzecz  powierza,  wiarę  traci  -.  i  zkuuasl  tego 
coby  się  przymilit  i  zyskał,  odstręcza  i  szkodę  ponosi. 

Są  tacy,  którzy  czują  nieprzyzwoitość  postępku,  a 
ntesą  zdolntmi  do  zniesienia  ciężaru  {  nim  go  więc  zrzu- 
cą, chcą  sami  u  siebie  nieprzyzwoitość  działauia  swoje- 
go zmniejszyć,  znieść  i  usprawiedliwić.  Zdaje  się  ja- 
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DZIEC.A  KRASICKIEGO. 


(bym,  ii  iamiąc  Mirtt  ^rtjduęą  esyiiią  ;  sjtkojąe  io- 
hie  ««|>uljiika.  i  )>o«i«Txające«iu  |irxyj»ci«la,  a  uttm  ' 
»ao»/ą  »obi«,  ix  aa  icii  mieJMu  a«mby  ów  iwii  rtyciel  to 
uczyuH,  co  oni  ctyoią.  Dajmy  lo,  iiby  Uk  byto,  ale 
klói  ich  lar^zyf  o  pewnoMi  takowego  postępku?  nie 
iBOgąipierw«*j,  nim  rieci  powierzoną  objawią,  \»óm6  tią 
<*•  powielającego?  Nie  mogąi  pncy  powierzeniu  wcze- 
•uie  toi  tamo  «obie  wymówić  ?  a  nakoniec  gdy  wiedzą, 
iż  soie«ć  tego,  «o  na  nich  aię  nu  wk4a4»ć,  nie  mogą,  po 
co  przyjmować  ciężar,  któremu  się  nie  wydola?  Upa- 
karza  wprawdzie  miioać  wiainą  wyznanie  niedoięinotci, 
ale  uiech  będą  pewni,  iż  wi^ej  tię  przypodobają  tako- 
wem  wyznaniem,  niż  zuchwatem  podejmowaniem  «ię 
tego,  co  ich  możność  i  zdolność  przenosi.  Szacowni  bę- 
dąw  samejże  słabości  swojej,  gdy  z  niejże  samej,  proslą 
a  poczciwą  otwartością  zdziałają  cnotę. 

Zle  jest  bez  potrzeby  własnych  ujemnie  użyczać,  ale 
tokowa  zdrożnosć  użyczającemu  tylko  szkodzi :  siebie 
z«s  skrzywdzić,  eboć  rzecz  jest  nieprzyzwoita,  każdemu 
woloo,  bo  tego  co  nasze,  jesteśmy  panami ;  lecz  cudzą 
własnością  rozrządzać,  kradzieżą  j^t  i  zdradą  tym 
•zkaradwiejatą ,  im  większej  jest  wagi  rzecz ,  o  którą 
idzie. 

Pospolite  jest  przyifowie,  iż  w  przyjaźni  wszystko 
jest  spólne,  a  zatem  wlatnooć  jednego  s  przyjaciół,  dni- 
giego  jest  dobrem,  i  wzajemnie.  Każdi  rzecz  w  ogól- 
noaci  powiedziana,  powinna  mieć  szczególne  warunki, 
według  okoliczności  oaób,  ezasa  i  miejsca.  Co  innego 
jest  poufałość,  i  tą  w  przyjaźni,  byleby  roztropna,  ma 
twoje  miejsoe :  ale  brać  ją  w  takiej  ogólności,  iżby  pod 
•ię  sekret  cndty  poddMMłził,  Mąd  jeat  żadoogo  nio  ma- 
jący i  mieć  nie  mogą«y  nsprawiodliwienia.  Nie  tylko 
przyjaźń,  ale  i  najsciślejeM  po|irewieóstwt,  małżeństwa 
nawet  związki,  od  zachowania  tajemnicy  zwiertonej  nie 
nwfclaiają.  Inaczej  iodea  żonaty ,  lab  mający  przjja* 
cśół  i  krewnych,  do  apraw  publicznych  wezwanym 
i  użytym  byćby  me  mógł.  Sławny  jest. dotąd  widoczny 
posąg  Papiryi  %  synem «  ten  nalegany  od  matki,  aby  ta- 
jemnice słyszane  w  senacie  wydał,  i  obwieścił,  wolał  ją 
zwieść  fałszywą  powieścią,  niżeli  objawić  to,  co  słyszał. 
Szanując  w  młodym  cnotę  Rzymianie,  uwiecznili  wstrze- 
mięźliwość jego,  dając  wiekom  potomnym  naukę,  jako 
żaden  wzgląd  ącisłych  obowiązków  przełamywać  uie  po- 


winien. 


U  Spartanów  kiedy  pierwny  rac  przypnszctano  do 
•tołu  powszechnego,  wyszłych  z  niemowlęctwa  mło- 
dzirbrów;  brał  je  najstarszy  z  posiedzenia  i  prowadził 
kn  drzwiom,  a  wskazując  na  stół,  mówił:  t  Co  się  tam 
powiada,  tędy  nie  wychodzi.  »>  W  potocznych  rzeczach 
wcześnie  przyzwyczajano  do  tego ,  co  się  w  ważnych 
dziać  miało ,.  i  to  wdrożenie  talu  nadal  wydawało  sku- 
tek, iż  w  milczeniu  i  wstrzemięźliwości,  żaden  naród 
Spartanów  nie  przeszedł.  Jakie  zaś  z  tego  wzrastały  sku- 
tki, trwałość  i  sława  narodu  tego  jawnym  dowodem. 
Gdyby  owe  szacowne  słowa  wyżej  wspomnione,  w  te- 
raźniejszych czasach,  na  drzwiach  izb  radnych,  sądo* 
wych,  a  nawet  w  domach  prywatnych  pisano :  oszczę- 
dziłoby się  pewnie  wiele  nieprzyzwoilosci,  zyskałaby  na 
tem  spokojoosć,  dobre  mienie  i  sława  obywa telów,  a 
rozpościerałaby  się  szczęśliwość  każdego  kraju. 

Jeszcze  i  to  niewstrzymałosć  języka  ku  obronio  swojej 
przywodzi,  iż  wydawać  cudzj  sekret  BM»żna  wówczas, 
gdy  większe  dobro  pochodzi  z  objawienia,  niżby  milczenie 
przyniosło.  Uszczegófnienie  takowych  zdarzeń,  zdaje  aię 
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nieco  słtą^ne,  a  przyni^maiej  dość  posorae  j  jodaakM 
nie  wchodząc  w  zb)  I  zaciekle  przewidicuia,  bccpiectwej 
jest  triymać  uą  csiotliwej,  a,  więc  milej  poczci*)m  ser- 
com mazymy  :  •  Iż  nie  trzeba  zło  czynić,  aby  atąrf  dokre 
skutki  urody.  ■ 

Z  tego  wszystkiego ,  oo  sśę  powiedziało  w  krótkości, 
to  wnieść  należy,  iż  obowiązek  dotrzyma wa 
nader  jest  scirfy.  Stan  lego.  któremu  ssę  pow 
kret,  przykry,  uciążliwy,  niebospieczny  :  os 
tym  który  się  go  podejmuje,  beroizaa,  że  tak  rzclŁę,  pr^ 
jaźni  albo  ludzkości :  stawia  albowiam  niejaŁo  w  stanie 
niewolniczym  i  ze  wszech  miar  niobespiecznya  uwiado- 
mionego ;  podaje ga  pod  cudze  'kinieBia,  wkłada  nieebyty 
obowiązek,  milczaoia  i  działania  takowego,  iżby  się  s 
poataci  nawet  to,  co  nam  jaat  raz  powierzono,  aia  obja- 
wiło t  wznieca  podejrzliwość  w  aajzauialazym ,  który 
niepodobna,  Uby  podczas  nie  był  w  trwodze  i  aby  ga, 
jeżeli  nie  zdradza,  nieostrożność  nasza  nie  nryjawila. 

Cokolwiek  prąpo  o  depozytach  ustanowiło,  równie  i 
do  sekretu  zmierza,  tym  bardziej,  iż  w  depozycie  raa> 
czy  tylko  zwierzchnie  zwykły  się  składać  i  w  aakrecsa, 
sława,  wziętusć,  i  co  tylko  w  życiu  n^|dro<az^o 
mieć  możem,  wszystko  się  zawiera.  Jeż«U  więc  nad  każ- 
dem  postępowaniem  w  pierwiastkach  zastanowić  się 
należy,  i  waijsć  w  pilną  uwagę,  co  jak  i  kiody  csynić; 
w  tej  miarzf,  UMiniej  jeszcze  działać  powinnością  jest 
każtlego,  aby  i  sobie,  i  l«nu,  który  nam  aaofai,  doga 
dzić. 


KRYTYKA. 


Krytyka  jak  jest  potrzebną  w  dzieiecJz  ncsonych,  lak 
wielkiej  baczności  ożywać  należy,  iżby  s  ścisłydi  obrt> 
bów,  która  mieć  powinna,  nie  wyiała.  Pochodzić  nu  i 
brać  swój  wzrost  z  chęci  polepszenia  tego,  co  zdrożaefo 
widzi :  ale  ża  często  tą  żarliwość  z  siebie  chzraUbna,  albę 
złe  ma  powody,  albo  itieprzyzwuicie  się obwrieaacsa,  stawa 
się  z  użyleczucj,  jakby  być  powinna,  szkodliwą. 

Zbyt  wsławionego,  a  po  większej  ca<ści  nietn anago 
pisarza.  Zoila,  na  czek  krytyków  wssyacy  kładą  t  aae 
się  każdy  guiewa  o  to,  gdy  kto  w  nim  zdroinoao  po- 
strzega, ów  Zoil  z  innych  miar  moża  ronądny  pisarz, 
stał  się  celem  zawziętości  i  przeklęslw,  naśgrawań  i  wy- 
mówek zbyt  licznego  rodzaju  piszącydi,  klór^  P**"*' 
wając  się,  iż  g<Ałui  Zoila,  łają  go  wcześnie,  aby  na  aśch 
nie  nacierał.  Jak  więc  gJzieindziaj  powiedsialiamy,  kte 
był  ten  Mecenas,  którego  wszyscy  chwalą,  lak  powitamy 
teraz,  czem  był  ów  Zoil,  którego  wzsyscy  ganią.  Uradził 
się  w  Amfipoiu  mieście  Tracyi,  żyt  aa  rtaaów  Ptak' 
meuaza  Pbiladelfa  króla  Egiptu,  na  lal  dwiaacie  ■sil— 
dsiesiąt  przed  narodzeniem  Chrystusa.  Mąż  tan  w  noats 
biegły,  odważył  się  wziąć  pod  awaj  tąd  rytmy  Hoaaera, 
co,  jakby  świętokradztwo  popełnił,  waburtyio  praadir 
niemu  wielbicielów  tego  ryasotworcy.  Nie  doazia  do 
sów  późniejszych  takowa  krytyka,  sądzić  więc  ojej 
lości  nie  mażemy.  Nie  był  naganionym  od  wsj 
oycb  Horacy  OSZ,  za  to,  że  powiedział,  iż  i  ubnstwioay 
Homer  pod  czas  drsymii,  atiqtumdo  ^Um*  śmmitat  Ms- 
nurtu.  Trafia  się  to  najoelniejazym  piaarsom  :  zdarzyło 
się  niekiedy  i  samemu  Horacynstowi.  O  czasie 
Zoila,  pewności  nie  mam* 

Zdalna  ze  wszach  osiar,  byłaby  w  granicach 
zachowana  krytyka  t  zla  mkyttr  roapMtarłą  lak  dalece 
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i  4o  togft  ttopnia  ci^itra  priywło 
jariaM,  klóre  mdm  ktató  na  poddanych  iobie,  ii  go 
■M««ć  DMpodohtta.  WajnUikatą  rfego  pnjafbą  jeat 
mmImć  satyryków,  kl^sy  nirdoayć  Bając  na  lam,  U 
fo«*lają  napneciw  adroinosciom,  asiciaf óloiają  nawet 
powatawaaia  Hroja  praaciw  sdroinym,  targając  ai^  na 
»H»  fiawt ,  w»ąU>«ć,  igoia  cayniąc  n«es  o*obi»fą  a  t«f o, 
••  pnwiatchnam  być  powinno.  Za  cdroinym  Horacy ii- 
ua  prayktadem.  ni*  aakrywąją  laaiooą  roaUopnoaci 
fratttr^  swukb,  aUtuaiwykią  lajadfoacią  wymieniając 
po  aaiwidia  osoby,  t  pism  pnaniesli  raecc do  obycsaj* 
aoaci.  Łąfaj  sk  w  Uk  baaboioeafi  daiatanki  c  chucią 
aiby  prsyiiagi  dotsccsanic,  i  tjrM  td  beaprawiom  win- 
■inny  tłok  niatouemy  osobliwie  daienników,  gdaie  aa* 

nodna  tylko  os*biflo*ci   csytamy 


Gdy  nsAwimy  o  brytyc*  i  nad  jej  prawdaiwą  istotą 
laaia nawiać  aią  nalały.  Jeatto  rodaaj  aądu  niby  polo- 
kownnfo,  mający  aa  cel  waroat  nanM,  i  corac  wi^ksaa 
■ydnaiuasliiuki  piaanów,  gdy  im  ai^  a|ytecane  prawidła 
dtnaiiją,  jak  raaca,  którą  prsedai^ii^li,  wyksataicŚe  i 
poprawić  naWlj.  Zamiar  takowy  sjadllwosci  śadnej  nie 
,  i  owaaem  pełen  wsgl^dów  i  ncaucia,  praymilać 
popraw-.  Ale  ieby  takowe  pnymilaoie  zyskał 
krytykujący,  gdy  anąd  sądaargo  sprawuj*,  nieoh  sią 
siara  tak  go  dopełniać,  iaby  doszedł  zamierzonego  od 


Mśędsy  lieanmni  sędziego  obowiązkami,  te  aą,  zdaje 
■si  ssą ,  oajislol»i*jsa*  :  iiby  posiadał  spoaoboosć  na* 
l*^y*ą  do  sprawowania  nrządn  :  tihj  aią  ni*  lenił  apr*- 
wuwć  §o :  iaby  łącaył  stałość  »  roatropnoacią  :  iiby 
a«8*kł  si^  stnegolnych  wzglądów,  a  jedyni*  tylko  sapa* 
^yal  »ią  na  powinność  swoją. 

Miadoayć  j*at  krylykotri  ganić,  traab*  ieb^  dal  pray* 
csj»ą  nagany,  a  jak  ją  dać  ma,  gdy  nie  bądib  miał  zdat* 
n*!  do  tego  wiadomości?  Nauka  ją  dar»y  i  duswiadoae* 
aśe  ?  tmnbn  wiąc  dobrae  raaca  pi*rw*j  posiadać,  nia  sią 
na  }*)  aądieni*  odważyć,  a  wówczas  dopiero  b^zie  wy- 
ffwk  bea  odwołania. 

S^dsia  leniwy  spnazoaa  sią  na  codze  powieści  i  zaświad- 
caamia,  dU  tego  iiby  sobie  pracy  oszcządiił  :  a  ie  te 
■sofą  być  ikiteresowao*,  płoch*,  niebaczne*  a  co  najeżą- 
saśoj  sią  a^laraa.  ezczem  cudzego  głoau  odbiciem ;  sąd 
z  regułą  ściatej  sprawiedliwości  Zfodtić  naów" 
trodma.  Tem  sią  prawidłem  rządzą  niebaczni  kry- 
lycj  t  cndzy  odfłoa  dU  ni<;|i  wyrokiem,  i  cząslokroć 
rzecz  z  siebie  szacowna,  idzie  w  pogardą  i  pośmiewisko. 

Doayć jaat  zniaoawidzone  rzamioslo  krytyki,  i  wstrąl 
CMfuk  od  lofo,  który  tiąjcj  podjął  i  trzeba  wią)&  iiby  ją 
ł^ąilfił,  ft  tągo  dokazać  inaczej  nia  może,  tylko  zaiy- 
wnjąc  wszyftkich  spoaobów,  które  tylko  zmierzać  kn 
lenatt  aolowi  mogą.  Można ,  jak  to  mówią ,  i  grzecznie 
ł^pć,  n  caemoi  wzglądnie  i  bez  obraienia  oś*  poprawić ! 
■pTMÓb  oetrość  rz«czy  zmniejsza.  Osoby  wziątosd,  i  daw- 
nie} na^ta  roatropoaj  łagodności  tława ,  uskramiają 
ęm^tm  dziatey  a  zamiast  nienawiści,  cząstokroć  zyskują 
ptayiiiąpanie,  Al*  w  lej  ■»i*rae  nader  csnlym,  pilnym  i 
— Wóinym  rasom  krytyk  być  powinien,  iiby  aamiast 
pnpraary,  pobłaiaiuem  ni*  w«fbrocsył.  Lepiej  albowiem 
prafkro  zganić,  nii  chwalić  niebacini*  :  w  pi*rwBc«m 
prawda  sią  nie  obraża,  w  dmgiem  adrada  i 
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•aą  jesi  córką  prawdy  i  prarr  •  przy  |«i  wyjścio  na  świat, 
przyjąła  ją  na  łono  swoje  aprawiadliwnść ,  mądrości 
oddana  była  na  wychowani*.  Gdy  wzrosła,  ująci  jej 
przjrmiotami  bogowie,  zdali  jej  rząd  nad  d<»wcipem, 
ona  takt  dawała,  gdy  gra^  Muzy.  Zstąpiły  te  wraz  z 
nią  na  aieosią.  Gdy  opuszczała  niąfao,  dała  jej  aprawi*- 
dliwość  na  znak  władcy  barło  w  rąką,  Aórego  wierzcho- 
łek zmaczany  był  w  ambrozyi,  i  było  z  tfy  strony  obwi- 
niąle  liściem  iMBru  i  amarantu  i  drugie  berła  ującio 
obłoione  było  makowym  liściem,  i  gałązką  cypryto,  i 
zasacsan*  w  wodcie  niepamiąci  i  to  w  jednej  piastując,  w 
drugiej  race  trzymała  pochodnią  niesgaałą,  czas  ją  nraą- 
dzlf ,  a  prawda  8ap4>ła>4)b}aanione  światłem  takoweAwi- 
dolfi,  okasywafy  rzeczy,  w  islocie  ich  właściwej.  Co 
kunsct  przydawał  a  głupstwo  miąasało,  wszystko  to  nikło 
przy  bteskn  przenikającym  a  ciągłym  t  dochodził  on,  i 
objaśniał  cfaytrości,  zamarzania,  cztzej  anbtełnoari  kry- 
jówki {  wskroś  prsenikał  wydam*  na  pozór  odzież*,  które 
niekiedy  krasonu>wstwo  głupstwu  z  zarobkimn  prteda- 
wać  zwykło  t  przywdziane  naówczas  niezgrabności  i  ka- 
lectwa ukryć  sią  nf*  mogą. 

■  Zstąpiła  na  ziemią  lem  i  znakomita  dary  krytyka  ,  i 
było  jej  obowiązkiem  uważać ,  roztrząsać ,  i  dawać  sza- 
cunek temu  wszystkiemu  ,  co  Moz  rzciciefe  dają  rm  na 
oiarą.  Dzialanii  takowe  oświecała  zawsze  w  raku  trzy- 
mana pochodnią  prawdy,  a  naówczas  g^ły  o6ara  goilna 
była  bogiń  widoku,  dolkniąciem  części  berła  w  laur  uwi- 
tego, nadawała  jej  ni«śmiertelność  :  rsa<1ko  się  to  jednak 
zdarzało,  dla  tej  prsycsyny,  ii  sią  niekiedy  okazywał 
podstąp.  Lecz  blask  prawego  światła  odkrywał  zdradą , 
złe  farby  traciły  iywość,  rfowa  l^y  tylko  brsąkiem, 
zhytni*  nadacie  hydkiło  powierzchowność,  zgoła  nie- 
wczesne przydatki  ujmowały  wdaiąko,  a  zamiast  prsynu* 
lenia  czyniły  odrazą  :  naówczas  obracała  krytyka  na  dól 
wiarzchołek  berła  ewojego.  i  tą  cząścią  którą  woda  niąpa- 
aaiąci  zmocayła ,  detkn^a  dzieło  podań* na  ofiarą,  moc 
zasypisjącego  asaku  zamartuuała  je,  iałohna  cyprysu 
gałązka  niszczyła  do  szczątn. 

t  Były  niekiedy  ukowc  ofiary,  w  których  nie  znaj- 
dowały sią  zilrożności  warte  zniszcaenia,  ale  co  było 
dobrom,  nie  dość  godoem  było  lauru  %  naówczas  utrzy- 
mywała spuszczaj/ice  sie  berło  krytyka,  i  podawała  pi- 
smo czasowi.  Działania  j«go  ni*  były  skore,  na  to  ja- 
dnak  wychodziły,  ii  przewłoka  zgo«lna  była  z  sprawio- 
dltwością,  i  każde  daieło  należytą  odbierało  nagrodą  lub 
karą. 

t  Ci  co  przynosili  ofiary ,  a  dowiedzidi  sią ,  iż  j* 
czasowi  pod  wyrok  dawano ,  starali  si^  korzystać  a 
przewłoki  ,  adobywali  sią  wiąc  na  nowa  d/iałania  ,  i 
kształcąc  niekiedy  zbytecznie ,  kazili  dzieła  awoje.  na- 
prawiali je  drudzy  bacaną  uwagą  i  jednych  wi^  praca 
nikła  pomału,  drugich  sUwała  sią  zdalną.  Były  i  ukśa , 
które  czas,  jakąnieużyteczne,  za  pierwsaam  spójrz*ni*m 
niszczył. 

■  Zapatrywała  aią  dekawie  z  początku  na  dzialaBia 
czasowa  Krytyka,  i  tak  sią  jej  podobały,  iż  zdała  na 
niego  piect%  n  ^»^t  co  nuała  sobie  samej  tylko  zrazn 
poroczone,  a  zańersiwsay  na  ziemi  miesakanse,  wraa 
z  Astreą  wrócił*  sią  do  niebios,  zaslnwująp  w  |o- 
warzystwi*  praesądu  i  gustu  slego ,  ąhylrosć  ,  jad  i  an- 
charałość. 

•  Rzucająa  aiemią  skruą^yła  berła  $  uiomak  smoazoay 
w  Ambroaył,  porwało  pochlebstwo;  złość  zazdrosna, 
^m  który  sią  wodą  aiapansiąai  był  sasasil.  Wiąe  u«anł»> 
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wi«  i  w{«lbiciełe  pochlebstwa  ,  wi«cfnej  paniki  cech^ 
kiadąna  to  wtiystko^  co  imiysk,  bojaiń,  lub  powaga  na- 
ftlr^csa.  ZasJroić  na  >zacowoe  siq  dary  miola,  i  chciaia- 
by  je  pogrąŻT<S  w  oiepami^i. 

t  Kiewolniki  jadu  zasdrośoego ,  zyskafy  od  Turyj  pie- 
kielnytrfi  pochodnią ,  t  nią  kopcą  przynajmniej,  gdy  apa* 
Mi  nie  mogą,  go(fae  szacunku  dzieia. 

«  Gdy  si^  (  godoą  towarzyszką  swoją  Astreą^^an 
wzbita  krytyka,  gdzie  prawda  i  sprawiedliwość  wie- 
czyste swoje  mają  siedliska  ;  dumni  zdohyczą  uioroków 
beria  jej,  pochlebstwa  i  ziości  poafogacie,  aa  pi«r«rszem 
pań  swoich  zniknieniem,  wdarli  się  w  świątniey  Muz 
prcytionki ,  i  te  miejsca  gwallo^niehOpanowairtzy  ,  ta- 
czali w  nieb  rospoBcier^  nieprawą  swą  wiadzę  ;  <(a- 
siedli  na  stolicy  sądowej,  i  wyr3rwając  a  rąk  cisnącym 
uą  zewstąd  ofiary,  chcą  nadawać  wediug  upodtthanift 
swego  niepami^  lub  siawę.  Czas  jednak  staty  w  fozpo* 
czętem  dziele,  bez  względu  na  ich  wyroki,  nagradza  lub 
karze.  • 


BIESIADY. 


Mniemając  mój  sąsiad,  ie  ja.  pau,  bom  z  miaata  przy- 
jediaf,  chciat  także  udawać  pana,  i  zwiedliśmy  się  oki- 
dwa  :  bom  ja  na  ziy  obiad  trafii,  a  on  próżno  pieniądze 
wydai.  Byio  nas  szesnastu, «  potraw  kUkadiiesiąt,  mie- 
liśmy wifc  w  czem  wybór  czynić.  Ale  przyznać  aię 
muszę .  iż  ten  byf  zawodny ,  nie ,  że  brakowało  na  strm^ 
wie ,  ale  iż  ta ,  mimo  w«|ą  gospodarza,  byta  mnogą .  ale 
nie  dobrą.  Stawny  satyryk  Francuzki  mśrit  aię  nad  ziej 
uczty  goapodarzem,  gdy  opisaj  kapłony  chude,  karczęU 
■iedopiecione,  pieczenie  twarde,  przyprawy  nudne,  a 
«4em  wszy  alkiem  zbytek  imbieru  i  gdek  musakalowych. 
Mó^yn  i  jn  się  zdobyć  na  takowe  opisy,  ale  niechcąo 
użyczać  tej  audności,  której  doznałem,  zastanawiam 
aię  tylko  nad  tą  niepotrzebną ,  szkodliwą  a  kosztowną 
przysadą. 

lliło»ć  wtasMi  Idbi  nadzwycaajność ,  dla  tego,  iż 
różni  i  wtnosi  nad  innych  t  stąd  przepych  i  zbytki. 
Wydawały  się  one  na  naszym  obiedzie,  dla  ocsu  bar- 
dsiej,  niż  dla  OMyeenia  sporządzonj^m  ,  i  na  tern  się 
skończyło  ,  iż  może  inni  z  podaiwieniem  patrzali  aię 
na  mniemane  przysmaki ,  jam  pranie  głodny  wstał  od 
sioła. 

Mylą  się  wielce  ci  gospodarze  ,  którzy  mniemają ,  iż 
uczta  nie  może  byćdobrą ,  jeżeli  nie  jest  obfitą ,  koszto- 
wną i  okazałą.  Byia  taka  owego  Tfymalcyona,  z  którego 
szydsH  Petroniusz,  równie  może  tak  rozgniewany,  jak  i 
BoilMu  t  że  jednak  dokładnie  ją  opisał,  a  m6że  zabawi 
czytelnika  dawnych  biesiad  wyobrażenie,  niechże  potra- 
wy i  przysmaki  niektóre  tej  uczty  ma  przed  snlią  zaata- 
wionę,  t  Gdyśmy  się  koło  utołu  naadowili  (mówi  jeden 
z  biesiadników  ),  n»  wielkiej  misie  przyniesiono  osła  i 
miedzi  Roryntskiej  ulanego  {  wisiały  na  nim  sakw}',  w 
jednej  były  oliwki  jeszcze  zielone  ,  w  drogiej  dpjrzałe ; 
niosl  ówosiełna  sobie  dwa  półmiski  z  jarzyną;  przynie- 
stono  potem  na  mszcie  srebrnym  kiełbasy  ,  a  la  niemi 
ślinki  DamaK^ay  i  aiarka  z  granatów.  I^wo  cośmj 
kosztować  zaczynili,  alić  to  pierwsze  danie  zbierać  saczę- 
to,  i  przyniesiono  drewnianą  kokosa  siedzącą  na  jajach; 
wygrzebywaliśmy  je  se  słomxi  ukaasły  aię  jaja  pawie. 
Spieszcie  się',  rzekł  goapodarz.  żeby  aię  pawięu  nie  wy- 
lęgły I  s  matsy  były  owe  jaja,  i  gdym  stłukł  skorupę,  r<H. 
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zumiałem ,  iem  pawie  znalazł ,  a  to  były  śniegniy  v  , 
żółtkach  nadziewane  pieprzem.  Nowy  aię  aalem  wii»k 
ukazał,  na  wielkiej  obręczoiMj  misie,  dwanaście  znakaw 
Zodyaku ;  pod  skopem  były  rodzaje  grochów  .  kiórr 
wówczas  zbierają ;  pod  bykiem  udziec  t  pod  lwem  figi 
Afrykańskie,  pod  wagami  obwarzanki  równej  miary: 
zgoła  każdy  cnak  miał  swoje  właściwe  przyswiaki.  Aśe 
oprócz  osnMiwości  nie  miały  czemby  apetyt  w^hnińi 
mogły,  adjęto  ów  Zodyak  ,  który  tylko  był  nakryciem ,  i 
ukazała  się  z  bokn  ogromna  pie<ikenia,  aa  środka  brt 
zając  z  prr.ypiętemi  skrzydłami,  udawający  P^|iza,  a  na 
rogaeh  Satyry,  którzy  jakąś  przyprawę  s  masłem  topio* 
nem  upuszczały  tia'  ty%iy^  ]^^^  miały  pływać  » .  Dosyt 
adaje  mi  się,  namienić  niewchodząc  w  dnlasy  opis,  jak 
nie  tylko  teraz ,  ale  i  .dawniej  giist  zły  a  askodliwcm 
marnotfawslwem  wysilał  się  na  zbytki,  godniejsze  ńsie- 
chu,  niż  zadziwienia.  I  z  dawnych  więc,  i  z  teraźniejszych 
uczt  niepotrzebną  zbytecznością  przesadzonych  ,  naAhę 
brać  uależy,  jak  #  tej  mierze  postępować  mamy. 

Chwalebne  są  iużyleczne  towarzyskie  sgroandswa. 
kojarzą  albowiem  i  wzmacniają  obcowaniem  związki 
poit-zięte  t  że  zaś  po  większej  części  wydarzają  $i^  m 
spólnem  pokarmu  użyciu ,  trzeba  ,  iżby  uczty  stosowały  . 
się  do  zamierzonego  celu ,  który  nie  powinien  aasadcać  I 
się  ua  strawie  i  napoju,  ale  na  wdziękach  miłego  posic-  ' 
dzenk. 

Najpierwsze  uczty  prawidło  ,  iżby  się  stosowała  do 
stanu  ^spodarza  i  stotowników.  W jjirocajrł  praeciwko 
temu  otMiwiązkowi  mój  sąsiad  ,  nie  przato ,  iżby  go  asa 
miato  stać  na  wydatek ,  który  podjął ;  ale  dla  lej  pny- 
cayny ,  iż  i  on  i  my  do  skromniejszych  jesteamy  przyswy* 
czaieni  poltaw  ,  zwłaszcza  na  wsi  wówcza*  aostając.  ICa- 
żdy  najlepiej  wiedzieć  może  stan  swój  t  żeby  się  w  mm 
utrzymał,  lub  (coprawte  każditfo  żądaniem)  powiększył 
go,  iiłaoaej ^stępować  sobie  nie  może>  tylko  (y« 
hem,  iżby  astawiczną  miał  baczność  sam  na  siebie ; 
czas  dopiero  pozna ,  jak  i  użyć  dobrego  mietnia  można ,  i 
lak  użyć,  ii^y  w  nim  się  nazcnrbek  nie  ponioal.  Fałszy 
«em  zapatrzeniem  zle  się  mają  po  więktzej  ca^śd  lodzie. 
Marnotrawstwo  powiększa  wzrok,  chciwość  go  zmniej- 
sza ;  stąd  pochodzi ,  iż  zawsze  możniejszyn  nią  mnieaw, 
nilli  jest  atratny,  i  według  tego  nmtenania  czyaięe. 
przychndri  do  ubóstwa :  przeciwnie  chcłwi  drobniąc  w 
oczach  majątek ,  oszciędtają  wydatków  i  atają  sif  bop- 
tymt.   RoKtrtpoa  miara  frodek  między  tenń  zfajlkMsi 
trzymać  powinna,  a  wólrofeas  użycielami,  nie  atrażatża- 
mi  będziemy  dobra  naszego. 

Chwalebna  jest  skromność  w  ucztach,  nie  tylko  lyeh, 
którzy  wedłui;  stano  swojego  sprawują  je,  ale  i  w  trck, 
którzy  mogąc  dawać  najokazalsze,  przeeUją  iM  autf^ 
no«ci.  Zbytek  kardy  sprawuje'  odrazę;  przyrodtepie 
albowiem  woli  przestawać  na  matem,  niżłi  mieć  nadto. 
W  tej  uczcie,  o  której  z  początku  namieniłem,  tyk 
przed  nami  kilkunastą  zastawiono  potraw  ,  ileby  na  kil- 
kadziesiąt wystarczyło .  Jakiż  byi  afcotck  abytecsnaj 
ohfitości  ?  Zastanowienie  się,  jak  i  oo  wyhnać :  wybar 
zawiedziony  t  odraza  nakoniccod  wszystkiego.  Jak  ^t- 
tyt  ma  sfrfge  granice,  lak  też  co  mu  sif  ożyo«,  ogra* 
nictone  hfi  powinno,  a  aaówuma  im  Ikiniej  MŻyje,  Qr>i 
milsze  mieć  będzie  ożycie. 

Praydaje  wiele  do  amaku  ocb^óstwo  t  najkfiae 
przysmaki  niecaysto  sporaądzongirarok^raHjąri  •t^ 
się  obmiersłemi.  Ugrtecanoać  jiprawin  niamhęAiif , 
gdy  oginąją  aię  zje  raaiawione  stolyt  |M>d  dęż«(«m  jai&i 
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•  tefO  nnofiMĆ  we  p»iwilif|  uhj  miafy  pMÓr  prsjjt- 
■o^  Milsaa  woda  w  cayttem  lucsyiua,  nii  wino  choóbjr 
najsUMso,  gdj  fi^  m  ukllki  ile  wytartej  wy{^ać  mu- 
M.  Cói  ilopi^ro  gdy  bielisDa  tlolowm  daje  pouMii  wi- 
ioesaie,  i«  atuiyfa  oieraa,  i  lioayć  jetscaa  tn^diie,  nim 
ją  do  prania  dadxą.  Naówcsas  pierwi se  wejnaoie  iraia 
Molowników,  i  takie  csyni  uprse«lfenie,  łft  cfaot^by  uą 
nyiłlal  fospodan  na  rzadkie  pnEy«makl,  nie  aprawaą 
■kiiego  aciQcia. 

Boauaaieją  juektóifey  goapodarie,  ii  nie  aiogą  lepiej 
|(MCła  «rKayć,  jak  stawiając  pned  nim  caecay  nadawy- 
cnjae.  Intencya  ozaacu  cbąć  przyifugi,  ałe  się  raadko 
odsje.  N«pnód,  ii  o^Kfi  ppiysmakicdaleka  sprowadsone, 
•ie  zcwsce  w  dobrym  stanie  dojsc  mogą ;  powtóre  ii 
kaida  praysada  rneprzyiwycząjonemudo  niej  iofądliowi 
iikodai ;  potraecae  ,  ia  to  jest  próiny,  a  nief>otrzebny 
wydatek.  Kaidy  }^rml  ma  swoja  prsysmaki ;  nasz  w  nie 
ióii  oli&ty  ł  bylebyśmy  icb  tylko  skroronief  dogodnie, 
samcsBO  i  czysto  dostarcsali  stoiowoikom  naszym,  i  oni 
■dfowcnii  potrawami  nasyceni,  nie  będą  iaiować ,  ie 
«  naa  jedli ;   i  my  bes  straty  a  mimi  iią  wras  ucie- 
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Niaasz  w  podróżacli  z  zadziwieniem  postrzegafłm,  iż 
ledwo  gdlie  ogrody  przysciomi  widzieli,  a  jeźli  sią  gdzie 
analazi,  in8<£  l^lo,  ii  wcale  byi  zaniedbany.  W  czasie 
Tciaim  ledwo  gdzie  mogfem  owoców  dostać,  i  te  były  ar 
Bajtorszym  gatunku.  Toi  tamo  o  jarzynach  mogą  mó- 
wić, safaty  nawet  ledwo  gdzie  dostać  h}'{o  można*  Za- 
duwtenie  moje  gdy  za  powrotem  Objawiłem,  znała* 
zieot  niesadziwienycb  sfochaczów  <  jak  więc  ja  byłem 
za  ogro«lami ,  prawie  wszyscy  przeciwko  ogrodom  po- 
wstawali. 

Przefoię,  jakie  byfy  przeciwników  iarzuty,  i  rakem 
jakowa  z  mojej  strony  obrona. 

P»nom  U>  tylko  wielkim  o^ody  nieć  naleiy,  a  nie 
szlachcie,  najczęściej  powtarzano.  Śmieszny  to  i  nie- 
przyzwoity wyraz,  jakby  pan  niebyt  szlachcicem  ;  ale 
omijając  mniej  naleiyte  określenie ,  ie  panom  mieć 
•grody  przTStoł,  nie  idzie  zatem,  iłby  icb  uboższym 
mieć  nio  należało.  Takby  mówić  było  stosowniej :  panom 
wifksze,  ozdobniejfze,  a  zatem  kosztowui^sze  ogrody 
wtaaciwe,  bo  im  na  to  dostaroM)  mogą  koszt  foiyć  na 
zafw£cnic»  utrzymaniem  się  założonych  nie  wynissczą. 
Każdy,  wedlwg  stano  i  przemoiności  działać  powinien  ; 
rhoć  więc  nieumiejętny,  moie  się.  ogrodem  zatrudniać 
i  fcawić,  zw&sicza  gdy  przy  kształcie  dla  mifego  wej- 
rzenia, znajdzie  się  u^tak.  Ostatni  ten  wyraz,  daje 
wstąp  do  o<^>owiedai  na  drogi  zaraut:  ii  ial  się  boże, ło- 
żyć isa  ^^grody,  gdyż  z  nich  zabawa  tylko,  a  pożytku  nie 


Nie  przeszkadza  zabawa  pożytkowi,  gdy  się  rzeci^ 
roztropnie  wedtng  czasu,  osoby,  okoliczności,  czynią. 
Z  ogrodu  owocowego  i  jarzyn,  w  miastach  osobliwie , 
■nK>  w  ich  okolicach,  większe  niżeli  pospoHcie  mnie- 
Aapay,  wzrastają  pożytki.  Zbytek  mieszkańców  drogo 
ofimc*  wyborna  owoce  i  jarzyny  ;  a  cóż  dopiero,  gdy 
wcsasaiej  nad  porę  zwyczajną  wschodaą?  Talerz  grochu 
sniocfego  strącaków  w  Maron,  lub  Latym,  sowicie  kosat 
o^f  u  w  saUamiacfa  nagradza  ogrodnikom.  Na  wsiich 
amdy  ogrodaaae,  zwlaazcta  w  Podgócau,  stawąjąaa  fol- 


warki, a  tym  niyteczniiyszy  stąd  handef^  im  mni«^  rąk 
ku  opatrzeniu  roztropne  pielęgnowanie  drzew  rodzaj- 
nych  wymagn;  baczność  tylko  mieć  należy,  gdy  wscho- 
dzą pwooe,  a  gdy  dojrzeją,  straż  pilną. 

I  to  w  zarzutach  dało  mi  się  sfyszeć,  iż  gatrudnienie 
kofe  gospodarstwa  tyle  czasu  wymaga,  że  go  na  ogro- 
dnictwo nie  wyslaaazy.  Sfaby  to  jest  za«zut,  i  ledwo 
wart  odpowiedzi ;  jednak  gdy  dla  przekoaania  dawać  ją 
należy  ,  czynię  takową.  Słabych  to  umysłów,  i  złączone- 
go z  niemi  pospolicie  lenistwa,  odezwa,  iż  czaau  nie 
masa  i  taki  jeąt  {ego  przeciąg,  że  bylebyśmy  go  nramli 
rozmierzyć.  na  wszystko  wystarczy.  Miech  tylko  raeca, 
którą  działać  mamp^  dgbrae  się,  a  gnintownie  w  myśli 
nasaej  vmieaci,  a  następnie  jedna  po  dragtaj  roboty 
nasze  idą  -.  może  naówczas  być  gospodarz  tak  dobrym 
ogrodnikiem,  jak  oraczem.  W  dobrze  ułożooei  plancie 
nie  znajdzie  nacisku,  a  przeto  wahaliia  się,  od  czego  za- 
cząć. Niech  tylko  odbędzie  wszystkie  obywatela,  sąsia- 
da, rodzica,  męża,  pana  domu,  gospodarza  obowiązki , 
a  tyle  mu  jeszcze  zbywać  będzie  czasu,  iż  się  prąyjmo-  , 
waniem  gości,  łówką  ryb,  polowaniem,  stadom ,  Mezę- 
szczaniem  do  miast  bawiąc,  znajdzie  czas  i  na  cayUslnic- 
two,  co  tym  bardaifj  zalecać  należy,  im  mniej  się  ;do  lego 
wsi  mieszkańcy  gamąj  a  w  uążkach  wyczjta  przepisy  , 
nie  tylko  ogrodnictwa  ,  ale  i  to  »  jak  goapodaroi^ć 
należy. 

Umysłów  to  jest  poziomych  działanie,  nad  dobrani 
rzectami  zasUnairiać  się  pracowicie  i  są  takie ,  które 
kouiecaoia  nas  samych  wyciągają^  ale  też  są,  które  na- 
miestnicza  praca  zastąpić  może.  Na  tych,  którzy  nllb 
zastępują  mieć  oko  należy,  ale  waaystko  ,  osobliwie  w 
pomnoąonem  ifielością  rzeczy  działaniu ,  chcieć  przea 
siebie  c^nić,  jest  przedsięwzięcie  nieroztropne,  ho  nad 
zdolność  nasze.  Jeżeli  mniemamy,  iż  nikt  lepiej  od  nea 
ciynić  nie  zdoła,  zbytniej  to  miłości  wtasAej  udzlaC : 
jeżeli  rozumiea>y,  iż  koniecznie  tego  potraaba,  ał>yśmy 
się  sami  o  siebie  krzątali,  ale  stosujemy  niezgodny  z 
okolicznościami  slaou  nasado  obowaątuk-  Mpżna  więc 
być  i  ogrodnikiem  i  gospodarzea^  a  gdy  i^skow^n  po- 
trafimy zrobić  ogrodnictwo,  ataaie  się  tak,  jak  być  po- 
winno, gospodarstwem. 

Siedzącemu  w  domu  na  wsi,  4se  jak-pospolide  u  nas 
się  trafia,  oddalonemu  od  miast  wielkich,  gdy  sąm  o  so- 
hienie  zaradzi,  na  wielu  rzeczach  ku  wygodzie  służących 
zbywać  musi^Takowemu  braknieniu  sam  tylko  przemysł 
zabieżeć  możOi  a  ten  w  starownem  ogrodnictwie  o  ka- 
żdej p0rze  znajdzie,  jak  i  potrzebie  i  okazaioaci  d<%0* 
dzić.  Miło  nie  tyHco  gospodaraowi ,  mieć  na  pogotowiu 
wsselkiego  rodzaju,  a  wyborne  w  każdym  czasie  jfrzyny 
i  owooa ;  ale  i  gościom  odwiedzającym  znaleźć,  czogo  u 
tiebie  nie  mają.  Z  użyciem  iączy  się  zadziwienie  po- 
chlebne dziwiącemu,  gdy  owoce  i  jai^yny  pozom*, 
smaczne,  i  przed  czasem  irschodzące,  zastawione  przed 
sobą  widzą.  Zabierają  przy  zawstydzeniu  zazdrość,  a 
stąd  wzrasta  usilność,  iżby  mieć,  czego  aazdrosaczą,  W 
każdej  innej  okelioaności,  od«odzić  od  niej  Meiy  :  w 
tf j  i  podobnej  zMlięcaćpotrzeba^  gdy  raeca  ku  poiytke- 
wi  kraju  i  obywatelóww  szczególności  zmierza. 

Dogadzają  oszcaędoosci,  ą  zatem  istotnie  w^uch  go- 
spodarski wchodzą  ogrody,  zastępując  w  jadle kosztowne 
korzennych  drogo  kupnych  przypraw  wydatki.  Smak 
owoców  i  jarzyn,  czy  same,  czy  przydane  potrawom  , 
milsay,  niż  wyciśoione  z  mięs  i  sadła  ex  trakty.  Mięsiwo  ^ 
sano  przez  się  jedzion<itMtawicznie,  cigżkię  strawienie 
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Bufeun.  PttsStiM  tą  x  mi^M  ftHniwj^  i  tnaba  ich  •fty* 
wać,  tle  w  mierze,  a  wlenctat,  ubj  \*rxj  catileaia  nie 
ukoihtitjr,  powinny  jarzjmy  i  owoce  być  aiywane. 

W  tern  wtzyttkiem  co  tią  mówiło  o  of  rodach  (  seide 
li^  tych  trsyanm,  które  s  wdziękiem  po&ytek  niotą;  ta- 
kowe włQc  mieć  naltty,  aU  bez  AngSeUkich  aei^ek,  ruin, 
kiofków,  mecactAw,  obejść  tlę  nolRa. 

Xi^  Ett«ty  opiauj^c  wapaniaioać  króla  Penów  Aa- 
wera ,  wyraiaji^  ii  w  przysionkach  ogroda  przei  dni 
tiedem  lud  stolicy  twojej  czatując,  kazaf  porozwieszać 
Blotam  tkant  na  ttupach  marmnrowych  praypi^e  ko* 
tary  i  namioty.  Stjatsit  ft/iCtm  dMuM  ctnwnmm  prmpa' 
rtH  in  reHibuh  Aorf*,  ąmod  rtgh  euihi,  et  numu  eoiuitmm 
tr«l.  Ottutnł  wyraz  (ii  te  ogrody  i  gaje  nie  tylko  nakta- 
dem,  ale  i  ręką  król«  zatadtone  byfy)  daje  poznać,  iż 
nie  npaćRaia,  chociai  wielkie|p  monarchę,  ogrodnicza 
zabawa  i  praca  -.  tiuiyć  oraz  moie  za  odpowiedi  na  za* 
rzot,  ii  fotpodan  nie  ma  czata  tyle,  aby  §o  fnżyt  na 
ofrodBictwo,  gdy  ntatmiemego  pańttWra  potiadacz,  a 
zatem  wlę|ttzą,  nii  okofo  roli  pracą  zatrudniony,  do  ta- 
dza«ia  włatną  ręką  drzew  i  rotlin  móf;i  czat  znaleić. 
ByUby  nim  goapodarz  dobrze  rozmierzyć  mniaf ,  kaidy 
toi  tamo  waród  aatradnień  rolnydi  na  wlatnej  wti  u- 
czynić  moie.  A  choćby  dę  tam ,  czyli  dla  lenittwa  , 
c^li  dlt  mftiemaaia,  iż  takowa  nraoa  spadla ,  ogrodmn 
zatrudnić  nie  chciał,  moie  tię  zdać  na  ntlugi  i  namitt- 
ntti  twoje. 

Gutt  królów  Pertkich  w  ogrodach  powtzechny  byi 
narodom.  SenoTon  w  ziędae,  gdzie  powrót  pod  twojem 
przetrodnictwem  loooo  Greków,  któfty  byli  przytzli 
M  Pomoc  Cyrotowi  mfodtzcmu,  przeciw  Aftazeraetowi 
brata  panującemu,  opitai  <  mówi  w  przeciąga  dzieta  t  iż 
gdy  przybyli  do  Sardet  ttolicy  Lidyi,  gdzie  Cyrut  mie> 
tSkai,  przyjęci  byli  a  witiką  uetriwokią ;  nim  zat  przy- 
golDwano  wtiyttko  do  przytdej  wyprtwy,  podejmowani 
byli  wodffowie  wtpaniale  t  a  gdy  je  Cyrut  do  pobliitzego 
pałacu  aapronradzH ,  przechodzący  tią  t  nim  po  ogro. 
dadi,  dziwowali  tif  pięknemu  drzew  zatadzentu.  Mita 
uni  ^a  wielee  tą  poHiwala,  gdjii  je  byf  tam  po  iHę- 
ktcej  caęM  wlatnemi  rękami  ttdzii. 

Naród  Rzymski ,  lubo  otobliwie  w  |Her«riaitkach 
awoich  sdawtl  irtę  jedynie  kuntatem.  wojennym  zatrud- 
niać, pfsedei  ciat  tpocsynku,  i  wytchnienia,  rolnicnj 
i  ogrodowej  pracy  poswiącaf.  Piekącego  lr  popiele  rze- 
pą Ruryutta  zattali  potiowie  Samnitów,  Scypion  AJiry- 
kAJidii  zatrudnia!  tię  ogrothni,  Kato  i  \lhrroD  «ottawili 
t>  fStm  kięgi.  Aż  dopiero  gdy  jui  R«ym  w  ottaliMm  tię 
itopnia  ilawy  twojej  zobaczy! ,  zbytek  naóweaat  zwy- 
-cnjnie  moino^i  towarzytzący,  tak  dalece  aią  i  w  tym 
rotfaajn  kontitu  rozpostarł ,  ii  ledwo  podobne  do  fiie* 
rżenia  tą  w  lej  mierze  twiadeelwa  wtpótezeanyth  ;  a  jak 
likraaka  Haraeyuaa,  niadoać  jeatcza  mająfc  w  oadlu^ei- 
nych  gmachach,  w  morze  ak^  zaputzoaali  nienatyeeni 
użyciem  Rzymianie,  roztzeraając  ogrody  twoje. 

Jak  miła,  i  rfodka  jest  około  ogrodów  zri)awa,  niech 
mi  tl^  pftyk&d  jeden  poA>żyć  god<i.  Zloiywtzy  cetar- 
flką  godnotć  Dyokfecyan ,  otiadf  m  Salonie  ojcayzaie 
twojej;  tam  gdy  wtpólnik  niegdyś  Maiymin,  łtlujący 
kfoko,  który  z  nim  uczyitfł,  dni  do  niego  potfy,  aby 
tię  do  tronu  wrócił,  zaprowadził  idi  do  ogroda,  i  uka- 
aawtzy  bujne  owocem  drzewa,  wzrotte  dobrą  uprawą 
jarzyny,  rzekł :  ii  nierównte  miitza  w  tpocz3mku  rą| 
włatnych  praca ,  nad  wtzyttkie  zwierzchności  powaby. 

ffiezTlczonc  hyfyby  i  doweitfy  i  pizyklady  ttwierdn- 


jąee  trdtiękt  I  polyteh  o^ytJbAtmn  t  Md  ata«i  aią 
sattaaawlać  w  tzczegółaotci  nie  podobna ;  aami«nil 
aak  Bia  zawadU,  ii  nie  byli  w  taj  mięrta 
przodkowie  nati.  Kawalera  wielki ,  taloiyciel  tyla 
i  zamków,  miał  ogród  w  Łobaowie  :  dotąd  z  uaaaaiowa- 
•iem  i  dotkliwem  nctadem,  maki  tię  jego  dają  widzieć. 
Przy  ttarodawnydi  zamkadi  tą  jetzcae  widoccnc  daw- 
nych ogrodów  i  zwiarzyhców  ilady,  których  wrydodLo- 
nalenie,  ii  Włochom  wionitmy,  potpotieie  ogrody  ka 
ozdobie  tfuiące,  zwano  Wfotki^mi ;  tA  ,  jak  owoce  i 
jarzyny  potpoticie  nazwttka  noszą  takowe,  Jakie  aUlfy 
w  miejtcach  i  krainach,  z  których  byfy  sprowadzane. 

te  tlę  o  Włbtkicb ,  tojest  jedynie  ku  ozdoAie  ttaią- 
cy<6h  ogrodach,  uctjmtta  wzmianka,  nie  idxie  zatem, 
iibym  pożytek  ogrodnictwa  jedynie  tylko  na  okazatead 
ttanofrfł  i  ztkładał :  i  owtzAn  te  tądzę  naplagodnic}- 
tzemi,  które  a  ozdobą  i  wdziękiem  raaem,  w  sobie  po- 
żyli mSettczą.  W  rodzaju  I  obAtoad  drzew  ow«cowydi 
Podgórtkle  kraje  w  Krakowaniem  zawna  aiialy  firn- 
wtzeńitwo,  a  ich  w  tej  mierae  ttarannotć  nie  mały  xyA 
nagradzał.  Spławem  rozmaitych  owoców  zasilaj  sto- 
łeczne miasto  i  okolice  jego.  a  dalej  jeszcze  pro^adzą^ 
tutzone  diwki,  wiśnie,  grutzki  i  jabłka,  zytkiwaty  wid* 
ce  na  handlu  takowym. 

Gutt  terazniejtzy  AngSebkun  a  raczej  Chiótkoaa- 
gielskim  ogrodom  daje  pierwtzeóttwo ;  do<faAam  Chió- 
tkim,  bo  ttamląd  pierwszy  wzór  powzięłi  Angielczycy. 
Opity  rozmaite  krainy  tej,  rządem  t  trwałością  stawaej. 
dały  poznać  ipotoby,  jakiemi  Chińczyfcowia  ogrodak- 
two  twoje  wznieśli.  Nie  oddalają  tlę  oni  od  daiałak  przy- 
rodzenia, jak  czynili  Aati  ogrodnicy,  arszystkie  usSoaa- 
nia  'kwhje  pod  przemjrsł  kmisztu  podciągając  ;  ali*  sta* 
rają  się  przyksttałcać  to  nieznacznie,  caego  przyrodze- 
nie uiyczą.  W  małym  przeciąga  umieszczają  rozmaite 
widoki,  które  i  dziwią  i  bawią.  Widzimy  takowydi  o- 
grodów  dość  spore  początki,  i  byleby  tylko  zap^  ogród- 
nic7.y  nadto  się  nie  zaciekł,  usiłowania  aakładacaów 
byłyby  godne,  i  co  do  domów,  i  co  do  ogrodóar,  po- 
chwały i  naśladowania. 


NAŚLADOWANIE. 

O  naśladowaniu  mając  pisać,  tyle  się  anaje  myśli,  iż 
się  zatrzymać  w  ich  wyborze  naleay  aby  rzecz  obwieście 
przyzwoicie,  a  więc  dogodnie  czytającemu. 

Biorąc  rzecz  w  powszechności ,  nasladowaida  prt|^ 
zwoite  jest  naturze  naszej,  a  zatem  dtiwować  tią  tema 
nie  naleiy,  ii  jett  pot|Hi1lte. 

Najlepiej  ci3owi«ki  moina  poznać  artanezat,  gdy  da  < 
by€  zaczyna  :  zamiatt  itięc  górnych  tkadań,  wia4lmy  si<  ■ 
do  dzieciótiwa  i  pierwtcych  mittrtów,  a  te  tą  matki  i 
Jilastunki.  PieNrtzam  uczuciem  dziecięcia  ,  jatt  ebęć 
pierwtzeństwa  i  władzy,  bo  jeszcze  o  zyakn  %t  wie,  a 
słabości  twojej  nie  zna.  Pierwsze  poznania  dają  nam  po- 
znać w  innych ,  na  czem  nam  braknie «  daje  się  więc 
czuć  boleśnie  niedotęinojć,  niaszczęśUwa  trwtloaet  aa-  < 
szej  towarzytaka.  Gdy  więc  chęć  roikasywania  I  zwierz- 
chności trwa,  a  do  skutku  przywiedzioną  być  nie  aMit.  < 
zapatrujemy  się  na  tych,  kiórzy  nami  rządzą,  aby  |*oJ4Ć  ^ 
i  przejąć  od  nich,  jakim  oni  sposobem  do  rządnpngr* 
tifi ,    i  tym  kształtem  wpnwujemy  tlę  nieznacznie  i 
prtyspatabiamy  do  naśladowania.  Jeti  więc  (le  tak  r*- 
Jtę)  paętaem  natzśm  plerwiasikoWtm ,  ala  sit  pr^*- 
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«^«j  Ło  kaiochiamii,  til^  bj^  |rzechem  piervoro4- 

■ja.  Idsł^mj  u  nim  w  diUsyn  wieku,  ale  jest  csas  i 

pora,  V  której  to  cijnić  moiiui  >.  je«l  uwags  l^lóra  itć 

I  k«ie,jest  nMt^poa  po  niej,  która  o  rieeuch  tąilu,  jest 

I  MkoBMC  la,  która  widt^  rsect  uty^tectną,  nie  watydai 

'  uąiKJni  torem  uktaym  i  jefo  tnjmać  »i%  kaie.  Niejeat 

«i«c  itecsą  podl«cą,  DaaIa4owani«  rozmyślne,  ale  takie 

ipadla,  ktÓM  odep  idąc  f.  pnevodoictwem  cudaego 

inyklaJtt,  db  lego  jedynie  to  ciyni,  iiby  sobie  wim^ 

dsić  pracy  i  nikcsemoemu  leAistwa  dogodzić.  Takim 

«yM«iaf  owrae  ich  z^p^y  Horacy luz  t  imiląns  sęr- 

nm  ftau,  i  itusznla  kli  przy  równy  wai  do  najflapsse<* 

^  |o,  apneto  naśladowczego  rodzaju  swierząt. 

iAj  dobrym  być  naśladowcą,  trzeba  być  i  i  siebie 

\  daa&csem  i  a  ie  ta  uoe  i  dzielność  umyfta  nie  każde* 

■•jesi  wiasciwąi  ci  któny  u%  do  niej  nio  poczmwa^ą, 

dt  czynią,  gdy  wyst^uj^  z  ścisłych  granic  sposobności 

•«4^,  odważają  si^  sami  sobie  torować  drogę.  Skutek 

uickwaiości  lAkow^  zawodny  i  szkodliwy,  powiniewl^ 

'  Hf  stać  przestrogą  wielu  innym,  osobliwie  w  czasach 

tcrasoit jszych {  tyn  zaś  najbardziej,  którzy  chcąc  zy- 

•kac  wxif tość,  gdy  j^tj  dziHbsi  ważnemi  nie  mogą,  oso- 

i  błiweścią  działania,  lub  pisma,  chcą  wspćdczeinych  o- 

^ncać  na  siebie  oczy :  staje  sią  wice,  iż  kunszt  przynosi 

^«nytć,  ale  ta  Inn  nie  diugo.  Czas  najlepszy  rzeczy 

•■•cowoik,  daie  poznać  jej  wartość :  kopija  choć  1  do- 

;  krs  nie  dostarczy  oryginąiowi,  a  choćby  go  i  przeniosła, 

,  uwtu  pośledniejsze  trzynue  musi  miejsce  od  rzeczy  i 

<  'asiui  oryginalnych. 

j      RtSiJka  jeA,  jak  si^  już  namienito,  moc  taka  umysłu, 

t  dky  MBu  bez  wsparcia  i  pośrednictwa  cudzego  obqść 

,  *i(  Bogła  :  gdy  si^  jednak  szcz^liwym  przyrodzenia 

!  <lw«m  znajdzie,  nie  ma  się  wzbijać  w  zuchwałość ,  i  uk 

*tuoej  mocy  zaufać,  iiby  niekiedy  cudzego  wsparcia 

oit  miała  zażyć.  Nejznakomitsi  pisarze,  nie  wstydzili 

*i<  z  cndzago  iródia  czerpać,  a  jak  wyznawał  o  sobie 

I  Searka ,  przccbodnił  niekiedy ,  ożywając  od  wojny  po* 

dakieństwa,  do  przeciwnego  obozu  swojego  stanowiska, 

•h  satychmiMt  ••lrz«ga ,  nieżehym  własne  porziifcał , 

^  iabym  poznał,  i  dowiedzieć  się  mógł ,  co  się  tam 

!  ^^h  i  S9h§  et  śgo  im  mUma  mttra  iroiutre,  non  umęuam 

''<M</<i|ii  ,i*dl«iigiimB  •spiomt^.  Wyraz  takowy  powi- 

j  B*BB  być  wszyatkich*  naśladowców  prawidłem ,  a  wiel- 

'  ca  ficrwiaslkowąj  osiloośca  naM«j  je*t  przyzwoitym. 

'      Póżntej  niż  do  icoych  krajów  na  północ  nanki  i 

.  UatMa  prsysirfy,  laboć  i  w  najodleglejszych ,  a  Grecyi 

Mji^nMeiszych  czasach,  kwitnął  Scyta  An*cbarsy«. 

B)rły  takowe  czasy,  iż  przenosiliśmy  w  tej  mierae  ,  nie 

tylko  sąsiady  nasze,  ale  i  dalsze  zachodnie  narody*  > 

Aoglisa^  się  pochlubić,  iż  równaliśmy  się  wschodnim. 

Kmimierz  ów  za  wszech  miar  wielki ,  pierwszy  szczep 

pMaycb  potem   latorośli  zasadził,  a  następcy  jego 

Ładaucnowi  Jagiellooowicsowi  winniśmy  coraz  bar- 

duej  potem  bmtoące  nauki.  Wsławił  się  niepoślednie 

'^  maokicha  dobrem  wychowaniem   dzieci  swoich  t 

tczaie  Długosza  i  KaUimacha  ,  Jan  Olbracht ,  Alezan- 

^t  Zygmunt  pierwszy,  nadali  krajowi  swemu  sławę 

*wi«jętaości ,  która  z  Zygmuntem  Augustem,  równie 

oświeconym  i  naukom  sprzyjająjcym  trwając,  po  śmierci 

)^^  labo  wsparta  jeszcze  od  Sterana  ,  słabieć  i  nakta* 

Mae  się  ku  upadkowi  zaczęta  ;  zdał  się  już  ten  nadcho- 

d^«  gdy  ^rawiedliwie  zasłużył  aa  imię  wskrzesiciela 

SUoistaw  August. 

Cieszyć  się  ze  skutków  nale^,  ale  nie  tak  podnosić  w 


zbyteczne  zaufanie ,  iżby  się  zrzec  cupcioie  naiUdowa* 
Ilia.  Ścieżką  Homera  szedł  Wirgiliuu.  Nie  wstydzić  zię 
tlyceru  mieć  nemosteoesa  przewodnikiem  ,  a  gdf  nąj* 
cclniejscych  w  rodzajach  swoich  na  wzór  kładę  ,  mnie- 
mam ,  ii  uśmierzą  zapędy  przywidzeń  zbyt  wzbujslych, 
dadzą  zaś  miejsce  roztropnemu  korzystaniu  z  rzeczy 
szacownych,  które  nam  złączona  z  wielkiemi  przymioty 
pracowitość  dawnych  zostawiał,  t  Naśladujmy  więc  roa* 
tropnie ,  uważnie  i  skromnie  ,  a  zasłużymy  sobie  na 
U,  iż  ł  nu  zcsasem  naśladować  będą* 


O  TŁUMACZENIU  Zl^G. 

Ilówiło  się  wyżej  o  naśladowaniu ,  nie  zawadzi  o  lem 
uczynić  wzmiankę ,  co  Inbo  naśladowaniem  nie  jest ,  do 
niego  poniekąd  należeć  zdaje  się ,  a  to  jest  tłumactanjt 
pism  rudzych  na  własny  język. 

Nie  ślepy  praesąd  ku  szacunkowi  i  uwielbieniu  po- 
tomnym wiekom  starożytność  kładzie  t  gdyby  był  taki , 
nie  uczyniłby  między  dziełmi  dawnemi  wyboru.  Miały 
te  dzieła  takież  same  wady  i  przywary  w  dawnych  cza- 
•iech  ,  jak  i  nasze  teraźniejsze,  ale  jak  złe  rzeczy  trwa- 
łości nie  zyskują,  tak  mniej  doskonałe ,  choć  się  do 
późniejszych  obwił  doetaną,  mniejszy  od  prawdziwie 
dobrych  niosą  z  sobą  szacunek.  W  tych  więc  staroży> 
tnycb  pismach,  które  do  naszej  wiadomości  przyszły, 
nie  iż  są  dawne,  lecz  że  w  rodzaju  swoim  były  znamie- 
nite, a  zatem  zyskały  trwałość  i  podanie,  to  uważać  po- 
winniśmy ;  mierne  ze  starożytności,  które  mamy,  przy- 
pailkowi  dojście  do  naszych  ciasów  są  winne. 

Tłumaczenie  ziąg ,  szacowniejszym  jest  kunsztem  , 
nizii  się  być  zdaje  z  pierwszego  wejrzenia  (  żeby  więc 
rzecz  dostatecznie  obwieścić ,  należy  wywieść  z  Uędu 
tych  którzy  przekładaczów,  czyli  to  dzieł  dawnych  , 
czyli  współczesnych  inszym  językiem  pisanych  ,  i  pracę 
ich  użjrteczną  raczej  rzemieślniclwem,  niż  działaniem 
umysłu  nazywają. 

O  żadnej  rzeczy  sądzić  z  pozoru  tylko  samego  nie  na- 
leży }  co  innego  jest  przepisywać  ,  a  co  innego  tłuma- 
czyć i  a  i  w  tłumaczeniu  wielka  jest  różnica ,  między 
słów  układem,  a  rzeczy,  które  te  słowa  obwieszczają. 
Jak  umiejący  pisać  bez  błędu  wystarczy  pierwszemu 
zamysłowi,  tak  grammatyk  drugiemu  podoła,  w  ścisłem 
iłów  z  jednego  znaczenia  w  drugie  przełożeniu,  i  to  w 
liczbie  pracy  rzemieślniczej  raczej ,  niż  w  działaniu 
umysłu  położyć  można.  Ale  tłumaczenie  takowe  ,  jak 
być  powinno  ,  tyle  w  tłumacsu  sposobności ,  uwagi , 
pracy,  wiadomości  wymaga,  iż  niepospolilem  jest  umy- 
słu działaniem.  Zastanowić  się  więc  nad  obowiązkami 
prawego  tłumacza  należy,  a  stąd  woijść  w  tór  i  prawidła 
tłumaczenia. 

Zdawać  się  może  będzie  mniej  potrz^nem  ostrzeże- 
niem ,  gdy  ni  pierwszym  wstępie  położę  tłumaczowi , 
wiadomość  języka  z  którego  na  własny  przełożenie  ma 
czynić;  jest  jednak  to  ostrzeżenie  istotnym  wstępem,  a 
to  z  tej  przyczyny  ,  iż  nie  raczą  częstokroć  przekła- 
dacze  mieć  wz^ąd  na  przestrogę  Horacy usza.  ■  2Lasta- 
•  nówcie  się  nad  tem  z  uwagą,  co  mogą  zaieśĆ  wasze 
■  barki,  a  czemu  zdołać  nie  mogą.  ■  Nie  dość  jest  ro- 
zumieć język  cudzy,  trzeba  go  umieć  :  a  umieć  dokła- 
dnie, bardzo  rzecz  trudna  i  w  umiejętność  albowiem 
nie  tylko  wchodzą  grammaiyczne  {.rawidła,  ale  sposoby 
mówienia ,  do  czasów  przystosowane*  przysłowia  rze- 
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-  esy ,  co  ioii«(o  oieliedy  tnacsące  ,  nit  w  bmnknia 
saacią :  zcoit  toytkystko,  eo  wdsick  i  wylwornosć  kfti- 
^H°  j^Kyka  czyni,  i  której  gmin  pospolity  nie  posiada  , 
ale  ta  część  lądu  ,  która  przez  stan  ,  dobre  miedle  nad 
innych  się  wznosi «  i  ta  ,  któryck  osobliwie  ^  stole- 
cmych  miastach  mieszkając,  jedynie  się  towanystwti, 
kunattom,  lub  nauce  poświęć** 

Mi«  tylko  dokiadna  wiadomość  języka  ,  ale  historyi , 
ohyciajności ,  praw  ludu  ,  którego  się  dzieta  przekia- 
dają,  użyteczną  jest  ś potrzebną.  Nie  mici  jej  pewnie 
jeden  g  pierwszych  u  nas  tfuroaczów  wierssy  Horacyu- 
sza  ,  który  pierwsij  wiersz  ody  do  Mecenasa  t  Motemms 
ataw  edit*  rf|#iu,  tak  przetfumactyl » 

■  Dbbrodzieju  1  z  pradziadów  królów  urodzony.  • 

TraAa  się  niekiedy  li  tłumacz  nie  wiele  w  orygiaal- 
oym  pisma  języku  bieefy,  udaje  się  do  tfumaczcń  w 
innych  języiach  ;  I  z  nich  wyrazy  twoje  czerpa.  Lepiej 
Ęiti  rzeczy  zbyt  trudnej  nie  podejmować ,  uiż  ale  wysta- 
wiać to,  co  chce  podać  swoim  do  wiadomości.  Przedzie- 
wzięcie  takowe,  nadaje  pracy  tłumaczącego  pierworod- 
ną (że  tak  nekę)  winę,  to  jest  niepodobiehstwo  do- 
brego rzeczy  przedsięwziętej  wjfuszftenia.  Kopia  po- 
spolicie oryginału  nie  dosięga  :  cóż  mówić  o  kopji  , 
która  się  z  drugiej  kopji  bierze f 

Prawy  tłumacz ,  przeistoczyć  się  powinien  w  tłu- 
maczonego, a  do  tej  przemiany  jak  wiele  pracy,  jak 
wiele  dowcipu  i  wrodzonej  skłaclności  potrzeba ,  łatwiej 
to  uczuć  moina ,  niżeli  wyrazić.  Zostawi^e  sję  więc  to 
krótkie  wa^miankowanie ,  bystrości  1  pojęciu  każdego , 
który  je  objąć  i  ogarnąć  potrafi. 

Jeszcze  i  to  w  tłumaczeniu  o  wała  ć  należy,  iżby  z 
inszych  miar  dopełniając  obowiązków ,  w  jednym  nie 
wykroczyć :  a  len  jest ,  gdy  tłumacz  nie  ma  na  to  ba- 
czności, iż  tłumacząc  z  jednego  języka  na  drugi ,  nie 
tylko  rzecz  od  innych  wziętą  podawać  drugim  ,  ale  po* 
dawając  stosować  ją  do  tych  powinien  ,  którym  podaje. 
Trzeba  więc,  zachowując  ile  możności  rzeczy  dobroć  i 
obwieszczenia  wybór»  tenże  sposób  obwieszczenia ,  któ- 
ry do  odzieży  przyrównać  możda  ,  w  swoje  własną, 
tojest  języka  swjegu  postać  przyodziać.  Każdy  ma  swoje 
własności  t  ćo  u  jednych  wdziękiem  ,  u  drugich  może 
być  odrazą.  Różnice  takowe ,  znają  świadomi  tajemnic 
dowcipu  :  ci  zaś  którzy  ich  nie  pojmują,  nadają  rze- 
czom zdatnym  częstokroć  odrażającą  przywarę. 

Dwóch  rzeczy,  a  istotnie  przeciwnych  aobie,  ma  się 
wystrzegać  tłumacz  :  pokory  i  domy. 

Wykraczającyh  pokorą  tych  kładę ,  którzy  nadto  u- 
przedzeni ,  ubóztwiają  prawie  pisarza  ,  którego  dzieła 
tlnmaczą  :  tak  więc  ich  dobrocią  ,  użytecznością ,  nad- 
zwyczajnością,  a  zatem  pierwszością  są  nprzedteni, 
ił  Ityleby  rzece  nosiłk  piętno  ich  imienia ,  nie  wchodząc 
w  jej  wartości  uznanie,  czynić  ją  gotowi  celem  nie  tylko 
własnego ,  ale  wszystkich  uwielbienia.  Sprawiedliwy 
jest  i  chwalebny  szacunek  dzieł  znamienitych  ,  a  zatem 
ich  sprawców,  ale  w  ślepe  bałwochnalstwo  przemieniać 
»  się  nie  powinien.  Ludzie  byli  i  ei ,  którzy  się  nad  la- 
dami sławą  wznieśli ;  przywarom  więc  ludzkości  podpa- 
dać musieli  i  drzymie  niekiedy  ubóztwiony  Homer  , 
mówił  Horacyusz,  a  może  i  on  sam  niekiedy  zadraymaf. 

Tłumacze  Ckk  się  powinni  przeistaczać  w  tłumaczo- 
nych«  iżby  ich  dzieła  przyswajali  sohic ;  ich  błędy  po- 
znawali, a  zatem  nie  udawali  to  za  dobre,  co  jest  złem, 
albo  miernem.  Są  starożytnych  pisarzów  takowe  dzielli, 
które  innym  wcale  nie  wyrównywają;  obejść  się  bet 


nMi  gdy  możnm,  nie  mtf  n^ftko  silenia  aię  na  icb  irt* 
kład.  Toż  samo  zaś,  oo  o  starożytnych,  i  o  świeższydi 
pismach  mdWić  można. 

Mieli  tak,  jak  nasi  teraz,  i  dawniej  przedfem  piuais 
chorobę  I  w  zbytniem  działaniu  nie  podobna,  iżbyiif 
niekiedy  niedołężoość  zmordowanego  działacza  nie  vy> 
dfła.  To  więc  w  przekładaniu  wybierać  naleiy,  A  go- 
dne ciekawości,  co  zdatne  do  naoki,  co  do  abycsajson 
słaty:  a  resatę  jako  płód  czcay  zbytniej  płewikośei,  mimt 
brzmiące  pisarsa  Bazwisko,  zostawić  w  niepamięci. 

Drugi ttnlzaj  nieprawyck  tłumaczów,  t  tych  się  M»r 
da,  którzy  własną  mMoadą  upraedzeoi^  nadto  wielkie  w 
siłach  swoich  mają  zaufanie,  a  zatem  jak  ttę  wyitj 
wspomniało,  Au  mą  ^^etzą.  Zdawałoby  si^  z  pierwszego 
wejrzcBia ,  ił  takowych  tłumaetów  nie  masz ;  są  je- 
dnakże, i  przeciwko  nim  bardziej  jesscze,  nSłeli  prtaciir 
pierwaay*  powstawać  nateły. 

Tłumaczenie  w  rodzaju  nauk  toż'samo  zdaje  się  kfć, 
oo  kopiowanie  w  kunsztach  {  nosi  więc  na  aokie  jake* 
weś  piętno  upakarzające,  iż  nie  mogąc  być  sami  przez  lif 
działaczami,  innych  działania  obwieszczają.  Aleobrolaa 
ku  pożytkowi  swojemu  miłość  własna  ,  umie  z  upoko- 
rzenia uklztifcić  chlubę :  stwarza  z  uczniów  mistrza,  a 
takłmi  są  et,  którzy  tłumacząc  poprawoją  daielo  i  kształ- 
cą ,  a  raczej,  ckcą  kształcić  i  poprawiać  tych,  któryck 
tłumaczą.  Z  pierwszego  wejrzenia  zdają  się  takowi 
grzeszyć  zbytnią  wyniosłością  i  dumą,  a  mnie  się  zda- 
je, iż  raczej  pokorą.  Jeżeli  albowiem  takimi  są  ,  iż  po- 
prawić tłumaczonego  zdołają,  im  się  należy  nie  kopio- 
wać, ale  stwarzać  oryginały;  zniżają  sięwi^ćc  tłamatząt, 
i  zdolne  barki  skłaniają  pod  cudzy  ciężar.  Zamiast  przy- 
iłagi,  uwłaczają,  i  krzywdę  czynią  czytelnikom,  pozba- 
wiając ich  dzief  własnych,  kióreby  oszczędzając  czas 
tłumaczenia,  na  świat  wydali. 

Trzeba  wziąć  miarę,  i  rozsądny  środek  między  dwo- 
ma przesadzcmami  pokory  i  dumy,  a  ten  jest  takowy  i 
iż  przeświadczyć  się  o  tem  ttale^,  jako  tłamacaoMt, 
lubo  się  zdaje  mniej  ważną  być  rzecaą,  w  istode  jednał 
jest  kunsztem  i  szacownym,  i  wielce  tnutaym,  a  aatełi 
nie  jest  pospoUiyck  nayalósr  pracą  i  wj^dziatem;  ii 
przei  takowych  dciałane  być  powinno,  którzy  sami 
przez  siebie  mogąc  hyt  dciałacsaml»  gdy  wtdaą  więktfy 
niż  w  swoich  z  tłumaczenia  daieł  innyck  wyboroyiii 
użytek,  przenoszą  nad  wfeaną  chwałę  pr«y«tugę,  którą 
czynią  krajowi  aweun. 

Szacowof  w  polski^  Uferatorze  Łokaas  G«ffwieki 
Bollawil  w  dzaejach  czasu  swojego  i  w  Imiydi  pissmtł 
własnych,  dowody  naoki  i  wielkiego  dowópo;  nie  wsty- 
dził lię  jednak  być  tłumaczem  Seneki  o  dobrwsyww- 
acł ,  Baltazara  Kastiglione  w  Dwonaninie ,  a  %  isw 
dwoistera  dziele  dał  przykład  prawideł  tłumacaeoia.- Se- 
neka wyborną  polsaczycną,  zwięde  kac  iadoefo  doda- 
tku i  ujn^  jest  wyłuszcaony.  Dworzanina  awpeliM 
przeksztaleił  i  z  włoskiego  uk  kunsztownie  eczynif 
polskim,  iż  nra  się  chwała  i  kopji  i  oryginała  naieay. 

Każdy  j^yk  ma  swoje  właściwe  prawidła,  ma  swoje 
sposoby  wyrażenia,  i  wyłussczenia  każdąg  raaczt:  w 
rzadko  z  iuuemi  igodne,  chybaby  jeden  a  <hr«gia|o,  ti- 
bo  ohidwa  od  jednego  pochodziły,  l^atwiej  Hiszpanom, 
Francuzom,  Włochom  z  łacińskiego  przekładać,  ko 
czerpają  w  powszechnem  źródle.  Polski  z-alewiaBsk^ 
go ,  wraz  z  ruskim  1  czeskim  pochodzi  ;  trzeba  więc 
prsywdzianać  na  inne  j^yki  Słowiańszczyznę  nasię,  k 
ciężko  ukiemit  to  uczynić,  który  albo  aię  do  tego  śrw- 
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dfft  ttie  HÓti^  albo  w  xi4]|ach  ^awnydk  wf«f oego  narodu 
nie  nauct^t,  jak  prawdziwą  polszcsytną  mówić  i  piuć 
Daleij.  Niepiołna  mówić,  iłlly  na  takon^ch  xi(*g;ach 
brakło,  ale  brakuje  na  czytelnikach.  Stąd  tek  poapolicie 
■Mwy  i  piania  poUkie,  cale  byfy  nie  po  polsko,  a  j^iyk 
aamiaat  wyksitaSecnia,  a  cndiotiemakich  i  x  wia»nych 
dtfwacsDycb  wyratów,  coras  tię  btrdziej  od  dawnej  wy- 
twornoici  •ddalai,  i  sUtoty  b^ąc  jasnym  i  wdtl^czuym 
tdaJcs^l  i  UKpif  tK  uieprcjrzwiritą  wcale  przysadą. 


Q  CUkCBMSH  STAROŻYTNYCH. 

Pnejeidiając  niedawno  prsas  miejsca,  w  których  mi 
óotĘfi  być  nie  pnyszfo,  umyślnie  zboetyiem  s  drogi, 
•by  oglądać  jeden  s  najdawniejszych  kosciofów  w  kraju. 
Fnyzwycsajony  gdzieindziej  widzieć  w  takowych  gma- 
chach starożytną  wspaniałość,  z  niezmirrnem  zadziwić- 
oiero  mojoai  postrzeg|em ,  iż  powierachownoać  owego 
koaciota  byfk  pieścidefkiem  :  wieże  w/niosle,  mury  c 
ci*sa,  grubością okazaie  i  poważne,  śklnify  si^  tynkiem 
hindoróżowym,  a  na  nich  kopuiy  papuże  w  posrebrza- 
nych aoto  floresach  i  muslach,  stawiafy  widok  lak  da- 
lec«  jaslirawo-pstro-cętkowato-wydatny,  iż  każdego  w 
oczy  uderzać  musiaf.  Może  w  ino)chsprawif  ukonten- 
towanie, jam  uczul  żal  niepotrzebnego,  a  zle  użytego 
wydatku,  stąd  jeszcze  większy,  iż  owi  nib^o  gustowni 
praeistoczyciele,  piąkoe]  starożytności  ślady  zepsowali 
t  znieśli. 

Bezprawiów  i  szkód  niepowetowanych,  które  z  tako- 
wego burzenia  surożytoości  pochodzą,  przyczyną  jest 
^niba*  dziaiających  niewladamość ,  rządzących  uieba- 
cznoać.  Myśl  była  prMistoczyeielów  dobra,  i  kosztu  nie 
oazcz^dzali  na  to,  iżby  rzecz,  jak  im  się  zdawaio  pole- 
pszyć ;  ale  nieprzewidywała  ta  myśl,  i  przewidzieć  nie 
mo^  dla  niewiadomości  swojej,  iż  co  czynili  ku  napra- 
wie. Ul  psuło  ;  co  ku  ozdobie,  to  szpeciło ;  co  ku  wzmo- 
«iuenia,  to  nadwątlało  i  niszczyło. 

W  przeciągu  czasów  kunszt  budowniczy  rosmalte 
miał  przedaiafy  i  odmiany.  Pierwiastkowe  budowle  po* 
trseba  wzniosła,  a  raczej  wymusiła  (  nastąpifa  potem  w 
bttdujących  mysi  nie  tylko  o  zwierzchniej  ochronie,  ale 
i  o  wygodzie  :  z  lejSsrodsil  się  zbytek.  Proste  i  fe  nie* 
oeioaanego  drzewa  podpory  stały  się  kolun\nami,  ganek 
praysionkiem  wspaniałym,  dach  wzniosły  kopułą.  Od 
chróalu  i  gKny  {wzyszło  do  drzewa,  od  drzewa  do  ce- 
giy>  od  niej  do  kamienia,  od  tego  do  najkosztowniej- 
szych marmurów.  Praca,  przemysł  i  zbytek  przywiodły 
rzeczy  do  takiej  wytwomośd  ,  iż  mimo  największą  wie- 
bów  Dostanych  usjlność,  nie  tylko  dawnych  prsewyż- 
a^rć,  aic  do  stopnia  tego ,  do  którego  oni  doszli, 
przyjąć  nie  moiemy. 

Nie  apędzając  się  w  powieść  6  architekturze,  skąd  i 
kiedy  przyszła,  i  wzrost  swój  jak,  i  kiedy  powzięła;  s«- 
ataaawiam  się  nad  Gtecyą,  gdzie  doszła  do  naji^iększego 
aCopoia  doskonałości.  Trwała  ona  jeszcze  w  wytworno- 
ści  dawnej  za  czasów  Rzymskich,  co  dotąd  wspaniałe 
obaliska  dawają  poznać.  Z  «apadkiem  paiislwa  Rzym- 
okśi^o,  gdy  i  nauki  i  kuszta  upadły,  nowy  rodzaj  budo* 
waaSa  nastąpił,  zatrzymujący  po  części  dawną  wytwor- 
«o4ć,  alaazpecącyją  nieprzyzwoitemi  ozdobami.  Tako- 
wej architektury  nosi  jeszcze  piętno  kościół  Zofji  w 
SlandMilo,  a  na  wzór  jego  świętego  Marka  w  Wtfneoyi, 
jako  I  Uto,  który  Karol  wielki  cesarz  «  Akwizgrania 


przy  zamku  fwoim  posuwit.  Gdy  Gotowie,  Włochy, 
część  Francyi  i  Hiszpanią  opanowawszy,  na  rozmaite 
dzielnice  pritoialoczyli  się ;  ci.którzy  we  Włoszech  osie* 
dli ,  pflństwa  stolicę  założyli  w  Rawennie :  natenczas 
ów  nowy  rodzaj  budowli,  zwany  dotąd  Gockim,  nastał. 
Ten  lubo  nte  trzjrma  się  prawideł,  właściwych  kunsztu 
budowniczego ,  ma  jedosk  swo|(  zaletę  ze  stał<^ści  nad- 
zwyczajnej, i  sposobu  (że  tak  rzekę)  zuchwałego  murowa- 
nia. Zdaje  fię,  li  szczupłość  ścial,  sobtelnosi^  kolumb, 
zbyt  wzniosłego  szczytu  nifc  zniesie ;  a  przecie  te  gma« 
chy  najtrwalsze  są :  i  gdy  imitho  stawiane,  mimo  ogro- 
mnośei  murów,  grożą  «padMem,  widziopf  dawne  w  t<| 
porze  prawie  trwałe,  jak  gdy  je  stawiono. 

W  pdlbocnych  krajach ,  najpóźniej  stawiane  były 
gmachy  okazałe,  zai^ają  więc  na  Gocki,  pierwszy  spo- 
sób, jak  naprzykiad  kościół  świętego  Szczepana  w  Wśe- 
dnin,  kaudra  i  Panny  Maryi  w  Krakowie.  Lecz  po  nich 
następne  trwałość  tylko  sachowaly,  ale  wzniOTienia  i 
subtelności  murów  tak  jak  pierwsze  nie  mają,  a  nato- 
miast same  tylko  dzikość  okazują,  bardziej  do  plecaar 
zwierzęcych,  niż  do  umieszczenia  łudzi  podobne. 

Od  roku  I  ooopierwsze  czci  bożej  poświęcone  gmachy, 
wznosić  się  zaczęły ,  jedne  na  pierwszy  sposób  Gocki , 
drugie  na  póimiejszy  stawiane,  i  dotądby  zastanawiały 
poważną  przynajmniej  dziczyzną,  gdyby  je  po  większej 
części  gust  ał^  naprawiaczów  nie  popsuł ;  a  ten  przy- 
szedł od  sąsiadów  naszych  Niemców,  których  architekci 
chcąc  przejść  Włochów  w  zbyt  prostej,  jak  mniemają , 
architekturze,  nową  wymyślili,  niezgrabnością  i  dziwa- 
cznem  przesadzeniem,  od  wszystkich  innydi  najgorszą. 
Podobał  się  (en  sposób  budowli  nieznającym  się  na  rze- 
czach, przeto,  iż  nowy  i  w  oczy  uderza  pstrocizną ,  i 
zaraził  kraj  cały  tak  dalece,  iż  ledwo  gdzie  gmach,  nie 
mówię  wyborny,  lecz  znośny  przynajmniej  dawniej- 
szemi  czasy,  widzieć  było  można.  Co  zaś  w  tej  bezecności 
jest  najgorszego,  niwównle  więcej  do  wzniesienia  po- 
trzebuje i  kosztu  i  czasu,  niili  dokładną  architekturą 
stawiane  budowle. 

Gdyby  tylko  szło  o  kształt  zwierzechnl,  znośoiejszo*^ 
byłoby  bezprawie  burtycielów  sfaroświecczyny  t  ale  w 
daleko  większej ,  niżby  mniemać  mogli,  są  odpowiedzi 
za  szkody,  których  są  przyczyną. 

Gdy  mury  stare  łamią,  lub  śdeńezają ,  osłabiają  te 
które  zostawują,  a  przydając  nowe  do  starych,  oprócz 
przykrej  odrazy  rzeczy  złączonych,  a  z  sobą  się  niefga- 
dzających,  przysparzają  gmachowi ,  z  ich  przemysłu  « 
ani  już  stareoin,  ani  nowemu  upadek,  a  z  wierzchu 
dają  widok,  dziwilpzny,  saryarający  na  ów  Horacyusza 
dziwotwór. 

Dumit  Al  pUeem  nutUtr/ormata  ęupernś* 

Ctynią  szkodę  od  slebia  naepoznaną,  niemnWj  jednak 
bolesną  znającym  się,  burzyciele  starożytności ,  gdy 
stare  napisy  łamią,  kraszą  i  wyrzucają  z  miejsc ,  na 
których  osadzone  zostawały.  Zdaje  się  grubej  i  dzikiej 
ich  niewiadomości ,  ii  Aiwne  chKraktery  ,  których  oni 
przeczytać  nJe  mogli ,  przez  innych  przeczytanemi  być 
nie  mogąi  jako  więc  do  niczego  niezdatne  skruszonemi 
być  powinny.  Zły  to  wniosek,  ii  czego  głupi  nie  potraf, 
mądry  się  oa  to  zdobyć  nie  może  ;  a  dajmy  iżby  f  Wia- 
domi charakterów  takowjrch  przeczytać  nie  mogli , 
prsez  szacunek  dawności,  i  te  zachować  należy,  tak  jak 
Egipskie  Hieroglifiki,  których  dotąd  ,  mimo  dziwactwo 
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Rirchera  mnńawjącegp  U  je  posiul,  oikt  iryttuai«c«yć 
nic  p«lrafif.  Napitf  dawiM  są  cs^lokroć  najgruntow- 
niejfaeaii  dowodami  hiatoryi  krajowej,,  interaaóir  tacie- 
fólDf^h^a  więc  b^spiecseńaiwa  i  wlesnosci  obywateUkich. 
Staroiytność  takowych  soanioD  wapóicMane  a  irajo- 
wemi  dsielanii,  jeat  ich  netelDoaci  wapercieni.  Wielce 
aalem  potnebne  aąawfai^csa  tam* gdzie  wojny  postron- 
ne i  wewnętrzne,  a  gorste  jesicse  nadto  wssystko 
niedbalstwo^  akta  puh|icane  w  najwiękaaym  loatawiiy 
nieporiądku. 

Jessose  jest  prses  bunycitlów  staroi]rtności  i  w  ten 
nIepospolUa  sikoda,  o  kfÓMJ  nic  z«wa4xi  pneatrieds, 
iaby  się  wi^j  pod«lmych  nie  idarsylo.  Dawne  wieki 
csalaee,  i  praesomiejase  od  nassych  ,  winio4|r  *  >  u^ 
,  śyda  i  po  s'mierci,  tnamienitych  ludat  pamiątki  trwaie  t 
a  te  byiy  posągi  ich  osób,  albo  napiay,  oanacsająee  ich 
daiWa  ehwelebne,  albo  nagrobki  nad  awłokami  posta- 
wione, gdaie  caęatokroć,  i  wyobraiepie  oaoby  w  posągu, 
i  pochwafa  jej  w  napine  rasem  aię  snajdowaty.  U  Rxy- 
nóąn  prty  drogach  te  pamiątki  i  napisy  stawiano,  i  stąd 
ów  pospolity  wyras,  Slah  prsychodnin  i  Sin  viator.  W 
pierwiastkach  Chrcesciaństwa  swfoki  nęcsraników  nie- 
kiedy w  swiątnicach  spocaywafy.  Pierwssy  Konstantyn 
^elki  cteść  pogrtebienia  nie  w  kościele,  alp  w  prsysion- 
ktt  kościelnym  lyskat.  Zasięgają  więc  dawnych  czasów 
nagrobki ;  poctąwsiy  od  owego,  który  gdy  Arleniisya 
MaoBolowi  wyslawifa,  dU  wytwornosci  między  Ijedmią 
cudami  swiate  polksony  zottai.  Żeby  oitarzyk  patrofi- 
Ugranowy  w  nacisku  innych  umieścić ,  grncheczą  nie- 
prawi burcydele  nagrobki  czasem  wfasnych  przodków' 
swoich ;  kthy  sas  pokazali  stacopek  ufomków,  obracają 
je  na  schody,  lub  progi  mieszkań  swoich  ,  uk  jak  jeden 
z  nich  niedawno  a  posągu  starodawnego  wegiet  kamien< 
ny  uczynif :  i  tak  częstokroć  napis  szacowny  od  gfupiego 
roswalącza  ,  lub  bndownika  skryty,  czeka  w  ziemi ,  aż 
się  rozsądny  znajdzie,  któryby  go  odkopai. 

Przeczuwa!  ukową  dzikość,  jakby  prorockim  duchem 
szacowny  Staruwolski,  który  ,  ile  możność  dosUrczyć 
asogia  ,  zebrat  a  kościoiów  i  gmachów  publicznych  pań- 
stwa, wsayatkie,  które  znalofcć  mógt  napisy,  i  podaije 
do  druku  pod  tytułem  :  MtMummta  Surmataratn, 
Przysługa  ta  szacowna  by  ta  nader  krajowi,  ile  że  wiele 
jai  8  tych  napisów,  po  Jego  śmierci  niebacznosć,  albo 
zburzyła,  albo  nie  zapobiegła  ich  stracie. 

Ze  Urban  Ylll  papież  z  familji  Barberynów  poeho* 
dcący ,  częić  mosiądzu  z  Panteonu ,  a  wiele  kamieni  z 
Roliseam  na  inne  fabryki  obrócH,  odezwał  się  natych- 
miast usscąypliwy  Pukwino  t  czego  nie  zrobili  barbe- 
rsyńcy,  zdziałali  to  Barberynowie.  O  jakby  sioszniej 
naszym  burzycielom  służyć  to  mogło ;  bo  przynajmniej 
Urban  VIII  i  tych  nieprawnie  zdartych  ułomków^ 
nowe  wprawdzie,  kształtne  jednakże  dzieła  uklecił  r  ale 
ta  prseciuftie  atę  dzieje  :  albo  się  saaeowna  ataroży tftosć 
supełnie  zatraca  i  burfy,  a  naówczaa  płód  obrsydłej 
patrocizny  poerslaje;  albo  niby  się  odmładza,  na  t» 
tf  Iko,  iżby  aię  stała  (pdną  wzgardy  i  śmiechu. 


O  DROGACH  bAWNTCH. 

Zfotraeby  prsyroWIzenia  i  gusttt«  człowiek  na  jedimn 
miąjsca  osiediieć  się  nigdy  nie  może  ;  towarzyskie 
stworzenie  podobnych  sobie  szuka  ,  albo  od  nich  jest 
ssttkane  i   stąd  potrseba  oroite  trazu  ścieżek  ubitych 


powtórzouemi  siady  ;  a  gdy  ożywać  poezji  Indzie  krai, 
wołów  i  innych  ^dląt,  szersze  już  do  powoiów  nastsłjf 
drogi,  i  ta  część  ziemi  jedynie  poświęcona  nałudze  p«« 
blicznej ,  do  szczególnych  własności  praestałą  nalaćeć 
Co  pfcemysł  zdziałał  zpoczątkn,  stało  się  zczaitm 
powszechną  potrzebą,  a  zatem  ubowiąiMm  nądo. 

Dwojaki  jest  rodzaj  dróg :  jedne  publiczne  z  nuaiti 
do  tniaste,  a  catem  z  kraju  do  krajn,  i  te  w  śdslyia  rcą* 
downiczych  zwierzchności  być  powinny  dozorze:  dra|ie 
poprzeczne  wybaczające  z  publicznych  od  wsi  do  wti , 
te  razem  i  do  pieczy  publiczności  i  do  właścicielów  zicai 
należą. 

Co  do  pierwszych,  jak  rsądnie,  a  nawet  1  wspaaisk 
otrzymywane  w  najdawniejszych  czatach  bywały, 
przyświadcza  Strabon  opisując  te,  które  za  jego  czasów 
drogami  Semiramidy  zwano :  toż  samo  twierdzi  Dyodor 
Sycylijski  o  drodze  do  Babilonu,  na  której  oulob^ 
wystawić  kazała  Semiramis  obelisk  między  cudami  teiats 
policzony.  Tenże  dal«g  pisze,  jako  ta  klólowa  udając  nę 
do  Ekbalany,  gdy  doszła  gór  Zftrkackich,  dla  ikst  i 
przepaści  niedostępnych,  natychmiast  skały  skruszyć , 
a  doliny  zrównać  rozkazała,  tak  dalece,  iż  co  przedtea 
naokoło  je  objeżdżać  podróżni  byli  przymuszeni ,  odtąd 
wskroś  mieli  dla  siebie  utorowane  przejkie,  i  drogę  nie- 
tf  Iko  wygodną,  ale  i  wspaniałą. 

O  greckich  publicznych  drogach  nie  mamy  doUadesj 
wiadomości  :  że  jednak  w  Alenach  i  innych  neoack 
pospolitych  byli  urzędnicy,  straż,  i  ataranie  okołn  dróf 
mający,  i  współcześni  i  następni  pisarze  prtyświadasją. 
Pauzaniasa ,  który  dość  dostatecznie  krainy  greckie ,  i 
miasta  opisał  w  szczególności,  to  tylko  naouenia ,  ii 
drogi  były  przyozdabiane  gmachami  rozmaiteoii  as 
cześć  bogów  stawianemi ,  i  na  pamiątkę  aaężów  znaatie- 
nitych.  Toż  samo  czynili  i  Rzymianie  przy  drogack 
pospolicie  publicznych,  obierając  miejsca  ku  pochowa- 
niu zwłok  zmarłych  przodków,  i  wyznaczając  je  aa 
skład  następców  t  dotąd  się  jeszcze  widzieć  dają,  te|a» 
chy  pogrzebne,  Metellów,  Scypionów ,  i  innych  zaa* 
mienitych  familij.  Wstęp  napisów  w  uagroU(ach :  Stsó 
przychodniu.  Sta  wuor^  oznacza,  ii  je  około  dróg Us* 
daiono ,  a  stąd  przejeidżąjącym ,  lub  przedM>dzącjia 
położone  były  ku  czytaniu. 

Twierdzą  niektórzy  pisarze  ,  iż  pierwsi  Kartsgieeif- 
kowie  drogę  kamieńmi  słali ,  a  to  a  przyczyny  handlu, 
który  do  idi  stolicy  i  innych  miast  znaczotejsiych 
ściągał  pobliższe  narody  t  gdy  zaś  z  nich  każdy  to,  co 
kraj  miat,  na  zamiany,  lub  przedaż  prkywosil,  dlatyn 
łatwiejszego  powozów  przejścia  w  czasie  osofaiiwie 
wiosennym,  lub  pod  jesień,  tym  sposobem  drogi  toro- 
wane były. 

Pierwszy  u  Rzymian  drogę  pabliczną  sporządził  i 
kamieńmi  usłał  Appius  Rlaudyusz,  jakoż  i  dotąd  trwa- 
jąc imię  jego  noai :  rosciągała  się  na  mil  przesdo  tnj- 
dcieści  naszyth  od  Rzymu  do  Kapuj :  takie  albowie* 
naówczaa  było  ograniczenie  państw  Rzeczypospolita 
Rzymskiej.  Dwa  powozy  obok  siebie  wygodnie  ns  w^ 
przejść  mogą,  kamienie  do  pięciu  stóp  w  długości  i  ot* 
rokości  dochodzą ,  tak  zaś  mocno  są  zbite  i  pot<csoBi 
razem,  iż  od  lat  przeszło  aooo  trwając,  dotąd  zackowi^ 
pierwiastkowe  ułożenie  swoje.  Droga  Aureliusaa  Kotty 
później  była  sporządzoną,  w  roku  od  założenia  Rzyn> 
pięćset  dwanaście  :  ciągnęła  się  po  większej  części  po 
nad  morze  Tyrreńskie  do  osady  zwanej  Forum  </•<*>» 
gdzie  tecM  miasto  od  dawnego  nazwiska  miaMw*^ 
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Pofli.  TrMeia  ncs^  bjfa  pnet  FttniDiufu,  klóry 
woj^ąc  p«»c{w  AairfiMtoiri  ^nąf ,  AohcMjt  ją  Ui  tjn 
jrfo  :  pTtmftdsfli  do  AiTninain  nUtU  terai  numne^o 
llfmiiii.  DoBiitiiu  EB^Mrbat  adaf  kamiattMm  (Irog^ 
swaną  iKMmlii  ai  do  Sabaudjri,  Ugcryi  i  Gallji  t  August 
coaars  droffw  Hittpanjł  biraniemym  nakładem  od 
Gadów,  ai  do  Medymoy  aponądtii!  rotkaaaf ;  za  jego 
ttmnaitm  na  wtór  rsymtkieb  w  Gallji  standy,  a  uiy 
od  Lagdoom  cstcry  ich  brio,  i  obejaiowafj  obaierDosć 
c«lefo  Icrasaiejttego  frantuakiego  pabttwa,  któro  naów- 
csat  prowłocyą  isyouką  hjio.  Zgota  tak  dalece  piecuH 
lowitoótf  i«ąd«  satmdniaia  ti^  drogami,  ii  tactą«»y  od 
Riyaa*,  do  aajodleglejtsjrcli  granic  pa&ttwa  we  traech 
ca^fciock  tfwiata ,  byt  pnechod  wygodny,  fatwy  i  wtpa- 


Baiwią  jaascse  trwające  dotąd  tych  dróg  oaiatkt ,  i  tą 
■ojtrwalMemi  dowodami,  równia  wielkości  i  wipaoia- 
ioaci,  jak  i  dobrego  rrądo. 

Jakim  tpoaobem  te  drogi  nraądcone  były,  ii  się 
ckparty  iarfoctnosci  csiau ,  któi^  wszystko  połera  i 
trawi ,  osnacsają  lo  przetsry  w  nich  przez  zaniedbanie 
«ast^pców  ocsyniooe  t  salazłe  w  niektórych  miejscach 
aictefią ,  zasypane  gmzem  ścieki,  umyślnie  dla  ujicia 
wttdy  fKHlutas  gwałlowoytfa  powodzi  zostawione,  dają 
^ocś*^,  jak  U  drogi  atate  spdHądsoiie  były.  Gdzie 
miała  być  droga,  kopano  wprzód  ziemię,  i  w  niektórych 
miejacach  aandy  ich  ni  łokci  kifka,  i  kflkaoaście  we- 
fHug  mocy  granita,  wf^ąb  daiwano  t  pospolicie  pierwszą 
warstą  był  ^aatk  mięacaay  z  wapaem,  M  ifiej  kładzio- 
••  kaasiente,  i  zbijmio  je  jfk  najtęiej,  iżby  się  żadna 
wdgoó  nie  zakradła,  a  pnynajmniej  aado  co  jej  było  t 
dla  toj  pnyciyny  przodziały  piaskiem  mokrym  J  wa- 
paem  osadzane  były  t  następowała  warsta  krzemieni  i 
drobtiTdi  kamyków ,  ołoltaki  cegieł  i  gfuzy,  wszystko  to 
rasem  utłuetone,  jak  najdrobnicj  zmieszane  z  glioą,  oiy* 
ajfo  gt«tą  massę  nakształt  używanego  do  omłotu  klepi- 
aka,  aiła  jeszcze  nad  tem  wszystkim  warsta  tłustej 
cS««ii  saprawba  wapnem ,  na  niej  piasek  krtemiahkty  a 
gitaą  i  Wapoem  abity,  ntriymywal  zwierzcboi  brak 
okryty  piaskiem,  po  którym  praecbodzłły  powozy. 

Wojaka,  któ^ch  osobliwie  mnogie  utrzymywmiie, 
■latkim  jett  paiiatwa,  twłastcza  w  pokoju  ciężarem,  w 
tej  porte  stawały  się  użyteczoemi,  gdyż  były  użyte  do 
■połaądtenia  d#óg  pnblictnych .  N  łe  wsadził  się  obrońca 
ofctyzoy  tmlebM  bro6  na  motykę ,  gdyż  go  fałszywy 
pifct  honoru  nie  zaślepił,  a  prawa  mifośó  ojczyzny 
askKkciłk  robotę.  Legkim  niezwyciężonym  Rcyaiu  win- 
■iamy  %rmdt  ick  drogi  t  a  gdy  o  ich  zwycięttwadi  aacta 
tyfko  wieM  toiMła  ir  zięgach,  to  co  w  pokoju  adaiałali 
śU  debra  kraju,  oajodleglejstej  potomności  podaje  lek 
km  wśalbieaia.  Sfliaiy  się  pnesadttó  dawnydi  t  «  <ł«ai 
ajakatiśBrf  picrwazakstwo,  caaiaiiżby  iab  w  dobrem  nie 


PAMIĘĆ    ŚMIERCI. 

tdarsylb  mi  się  aiedawoo,  jaż  przy  tmroku  wstąpió 
do  starotytoego  kościoia ,  który,  jak  zwy czknie  kate- 
dralae,  o  każdej  porze  otworem  stoi,  i  żeby  chwata  boża 
trwada  astawietnie,  xięża  po  niejakiem  zamilczeniu, 
carat  głos  wtnosaą  apiewająe  psalmy.  Ilaaległosó  gma- 
cka,  ffarośytnoK  architektury,  rozrzocone  po  ścianach 
— yakki,  damaoii^  »iN*ea,  alabe  śtriallo  Urwczącej 


lampy,  gfet  śpiewającego  kiedy  aiiftledy  w  smotnym  I 
jęku ,  jakby  a  pod  grobowca  w  owym  gmacha  wydobywa- 
jący «ię  t  wszystko  ngję  to  osobliwym  sposobem  pri^ 
ra8iło,1  rasem  bojażni,  smotka,  usaanowiliia  i  tkliwej 
całości  skcjatzyło  waruszenie. 

M8a  jest  niekiedy  poaępnośó ,  I  dosaalem  wówtais 
j^  powabu,  gdy  mię  przei  długi  czas  zatrzymała  wśród 
widoków  tkliwych  i  pfzerażaj%cyeh.  Pochopam  one  były 
do  wielu  uwag.  Nagrobki  które  mię  oUczały,  grobowce, 
którem  deptał i  ziiikomośd  trudów,  prac  i  zabiegów  ży- 
cia aaaaego,  wydawały  srę  dzielnie  w  owem  powszadk* 
nem  uśpieniu,  w  którem  zadoki  niagdyś  iyjących,  bas 
różnicy  pana  i  sługi,  możnego  i  żebraka,  głupców  i  mą- 
drydi ,  w  pyle  i  proeha  skaritebośoią  agryriofia ,  od 
wieków  spoczywają. 

Wszystko  się  ktihttyń  musi,  cokolwi«i  aosi  na  aebłc 
amyślnośei  piętno  t  przyzwyczajać  alę  więc  do  myśli  o 
śmierci  aalaży,  iżby  coraz  wydatniejaza  jej  blitkośó  nie 
prserażała  nas  szkodliwem  prgelęknianiem. 

Skąd  tak  powszechna  śmierci  bojażń?  nie  skądinąd 
miiiemam ,  jak  z  tego,  ii  zbyt  drogo  szacujemy  to,  co 
mamy,  a  zastanowić  się  nad  tem  nie  chcemy,  co  mieć 
moiem.  Zdaje  się,  iż  poptfodnicy  nasi  na  świecie  mniej 
od  nas  bojażnią  śmierci  ujęci  byli.  Wpośród  biesiad 
kładli  umarłych  głowy  na  stole  Egipcyaoie,  i  balsamem 
napuszczone  przodków  swoich  zwłoki,  która  teraz  mu- 
miami zowiemy,  pnacbowywali  w  domach,  chcąc  je 
aneć  aawsze  aa  widoka.  Pisma  Greków  i  Rzyaaian  te 
nawet,  kióra  służyły  ktf  rotw«sdenlu,  jako  to  i  pieśni 
biaaiadae,  i  inne  podobaa  i^tmy,  częstokroć  o  zejściu 
ceniły  wzmiankę.  I^rzyzwycrajali  się  takowym  aposo- 
hem  da  myśli  o  Zgonie,  a  gdy  nadcbodiil,  mniej  przez 
to  samo  doaoawali  wstrętu. 

W  umysłach  płochych  i  slabydi  okropaość  żałobnych 
widoków  może  płodzić  straszydła  t  ale  kto  się  nad 
gminne  przesądy  wsbija,  uważa  w  zgonie  termin  istno- 
adom  żyjącym  wysnacaony,  port  bezpieczny  po  aiespo* 
kojnej  ieghidse,  zyskowną  igoła ,  a  więc  pożądaną  ta- 
młaaę.  Mia  są  więc  tak  okropaa,  jak  je  sohia  w  myśli 
wjrstawiwiy  kościoły  I  eaaeourae.  Zapitrając  aię  na 
nagrobki,  albo  też  aa  nieokrytą  qieasi ,  równie  jednak 
ku  praetboarania  twibk  wyznaczoaą  ziemię,  pierwsm 
my^  trwożliwa,  bo  koniea  daiałań  naszych  oanacza,  bo 
ta  resaty  praodków  naszych  oadeazczane  widzimy  t 
dotkliwa  i  czata,  jeiii  przywodzimy  s<rf>ie  na  pamięć  ich  ' 
przyaiioly  i  żal  nakoniec  ożywia  się ,  którego  prses  zej- 
ście swoje  ataK  się  przyaayaą.  Ale  natychmiast  poważne 
acisaanie  wiecznego  spoczynku ,  łagodzi  porywcsośó 
pierwsaego  ucsoda ,  i  km  słodko  smijącydi  się  my^m 
i^azoacaDitf  prowadai.  Widoki  takowe  aśmietzają  roa« 
paoa ,  nie  di^  miejsca  aadroaci,  wzmagają  w  niesaca^ 
ściu  przypominaniem  I  iż  czyli  pomyślność » ety  nędza^ 
jednakowym  sposobem  każda  się  rzocz  zakońc^  musi. 

Plia  wszyatko,  co  postać  przykrą  na  sirUe  przywdzia* 
wa ,  smolne  jest  praeto  i  odraii^ąąe.  Można  a  równam 
ukootowanicai  zapatrywać  siji  na  zabawne  i  posępne  wi- 
doki, a  to  wówcsas,  kiedy  się  suramy  pożytecznie  z  wi- 
doków korzystać.  Gdy  się  więc  zapatrojemy  na  groby 
wzniosłych  niegdyś  staaeta  ,  dostatkami ,  powinowac- 
twem, waiętaścią  i  sławą  ludzi,  aa  tymże  zwrotem  poina. 
warny,  jak  to  było  znikoase,  caagjotmy  może  my  sami  im 
zazdrościli.  Uawrta  lubieiności  zapały  w  pyle  i  proeha 
zaisaczałk  piękność,  a  gdy  się  w  napisach  żal  ipowtóraoaa 
aarufcania  dzieci  po  ro<feicach,  rodsiców  po  uiraeottych 
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due«i«ch  csyująi  nmjd  •!«  w^rofU  boleńem  ncsu- 
«ieQi :  aleputQpu«  uwaga  daje  poznać,  iż  ci  co  płakali, 
ttikąż  sain^  naatąpcom  po  sobie  zof Uwili  koU^.  Jak 
oiegdyi  ranny  pod  Oxydrakfea»  Aleitnder,  ptf  krwi  i 
ran  ptyoącej  uznać  musiat,  iż  nie  byt  bogiem,  tak  ^- 
irzący  na  groby  królów  powiedzieć  mogą :  w  życiu  ledwo 
nit  bogi,  leżą  teraz  w  tiumie  poddanychewoich,  i  gdyby 
nie  marmur,  co  je  pokrywa,  niktby  ich  ^d  pro»tyc}i 
kmieciów  nie  rozeułai. 

Sławny,  a  oiezbyl  dawno  zm«riy  w  królestwie 
Scwedzkiett  Urabia  de  Teasyn  minister,  w  ottatniej 
chorobie,  kazai  aobit  truoQ  zgotować,  l^  gdy  do  niego 
przyniesiono  napisał  na  niej  :  Tambin  Felis,  Może  kto 
powie,  ii  frasunki  i  troski,  amieraify  mu  łycie  :  ale  len 
mą^  tacny,  zbyt  przeciwnych  losów  nie  do^kał,  i  ow- 
•««n  dość  byi  szcz^liwym.  Zezaąnla  wi^  jego  u  była 
przyczyna,  iż  w  dość  przedłużonym  wieka  poznawMy* 
i  działań  ludzkich  i  naslcpnej  iłan^  inikomość,  na  U> 
tylko  «wrócił  oczy,  co  istotną  być  nidże  szcz^Hwotdą 
człowieka. 


SZYDEASTWO. 

Czynią  niAtórsy  różnica ,  i  jest  zaiste  mi^ty  ob- 
mową a  styderstwem ;  i  wycieńczają,  gdy  znieść  znpeł* 
nie  nie^me^ą  sdrożnośd  ostatniego.  Usprawiedliwić  jed* 
nak  jego  niepodobna  tym  htrdtiąj,  im  dotkliwiej  razi 
grot  śmiechu  i  urągania,  niż  najzjadliwetą  obmowa  t  a 
to  c  tej  przyczyny,  iż  bardzie  i  łatwiej  si^  wp>JA  * 
umysły  słuchających  to  co  bawi  f  rozwesela ,  niżeli  to, 
co  zwyczajnem  op<l#iadanieni  do  wiadomości  prsy- 
cbodzi.  W  obmowie  złość  się  pasie  miłym  sobie  cudzej 
krzywdy  przysmakiem ;  w  urąganiu  rzecz  sama  pomimo 
osobę,  do  której  się  ścii^ ,  daje  przyczynę  do  rozwe- 
selenia, a  zatem  naigrawająf:emu  się,  dodaje  ku  dal- 
szym .naigrawaniook  ochoty,  a  w  słuchąjąiBych  coraz 
wiesza  wzbudza  ciekawość  ku  dalszemu  słuchaniu. 

Mieposlednim  Jest  pri^mietem  rodzaj  ten  wymowy, 
który  bawi  i  rozśmiesza,  ale  może  się  obejić  bez  codzej 
Jtrzywdy,  I  owszeai  oznacza  niewymówność  krato- 
«u>wcy,  gdy  nie  znajdując  innych  sposobów,  iln  tego  ze 
wszech  miar  nieprzyzwoitego,  i  niegodziwego  się  iidąiet. 
Żart  z  istoty  swojej  jeSl  miłą,  a  oraz^uszczypfiifą  p<r. 
wieścią;  ele  kto  się  aa  nim  ziA  dobrze,  umie  tak 
tfuaiaczyć  uszczypliwość,  iżby  b^  podohie^twem 
atczepki,  a  nie  samą«aczepką,  przymówk^,  a  nleo- 
brażliwą  mowąi  a  nakoniec,  biorąc  z  wyrazu  porówna- 
nie, aliy  była  tak  ddlSkatnem  nszczypuieniem ,  iżby 
po  oiem  znaku  nie  było.  Tak  żartować  przjstojnotść 
nie  eakazuje,  i  owszem  zacl«^ą  \u  niewinnej  zabawie. 

Rozmaite  brl^aią  przyczyny  nyderstw«,  pochodzą.zaś 
%  celu ,  ku  któremu  zmierzają.  NatrsąMĆ  się ,  •  pokry- 
jomu  (bo  i  U»  wdzięku  dodaje)  ze  starszydb,  czylito  w 
wi/uku,  czylito  V  przrłożeństwie,  niepośledniem  jest  dow- 
cipu żartobliwego  rzemiosłem.  Wiek  dcgrzaly,ą tym  bar- 
dai^  gdy  się  już  ku  zgrzybiałości  zbliża,  pospolicie  od- 
wołuje się  na  dawne  czasy,  teraźniejsze  gasi,  młodości 
nie  przebacza ;  t^  wiok  młody,  jak  może,  mśei  się,  szy- 
dząc ze  starych  poza  oczy.  Czyniła  to  młodzież  niegdyś, 
ale  już  teraz  odważpiejsza ,  jawnie  się  z  poważnej  at»> 
rości  naśmiewa.  B&ą  wprawdzie  ona  przywary  fwoje  (  bo 
l^ryż  wiek  i  stan  bez  nich  obejść  się  może),  ąle  ba 
w^tór  owych  prawych  Noego  synów,  odwrocie  otay,  • 


zakryć  co  odraża,  poczciwej  młodzieży  jest  obowią- 
zkiem. Miećby  powinna  pilne  baczenie  i  na  io  .  iż 
kiedy  im  do  tejże  pory  wieku  nieba  przeaoaczenie 
dojść  pozwoli ,  tymże  słabościom  b^dą  podleglemi ,  z 
których  teraz  niewczesne  czynią  sobie  Igrsysko. 

Naśmiewać  się  z  wyższych  niebezpiecano ;  jeżeli  się 
bowiem  rzecz  pfied  nimi  dUt,  straci  koncept  swój  za- 
mysł :  jeżeli  się  dowiedzą^  albo  ^fu^H  ^  co  antża ; 
albo  się  zemszczą,  co  boli. 

Nie  masz  przykrzc^jszej  •  życiu  sytoacyi  nad  tę, 
gdy  nieznajomy  a  nieprzyzwyczajon|r  do  tomt  pofie- 
dzenia  wzniosłego,  pierwszy  raz  wśród  niego  wejść mttsi: 
nieprzyzwyczajenie,  a  stąd  bojażń  nadaje  n^u  nie- 
zgrabnoić.  Skacze  ona  do  oczu,  ja^  to  mówią,  a  przeto 
daje  wstęp  do  śmiechu  i  naigrawaoia  i  ale  jak  takosy 
poftępnk  nieludzkim  jest,  nieeh  lo  i  sami  wyśmiewacze, 
choiny  najmodniejszymi  byli ,  osądaą.  Łakkomyslnema 
dobra  jest  pora  do  śmiechu;  ale  czuli  powinpihy  woij«ć 
w  stan  ciarpiącegoi,  łagodnem  przyjęciem,  otwartą 
mową,  spojrzeniem  miłem  ośmielając  praychodaia, 
który  częstokroć  oświeceńszy  od  uydzących,  mógłby 
sprawiedliwiej  czynić  z  nich  igrs|fsko  i  lecz  prawdziwa 
znakomitość  skromną  będąc ,  kładzie  wstyd  na  ciwlli- 
weni  Kcu  (  płocha  zaś  nierozmyiilność,  sądząic  go  być 
głnpstiTem  I    waży   aiiQ  śmiać  a  tefo ,  a«  czem  się 

niczaa. 

Nie  dość  jest  zwać  się  grzecznym  ,  trzeba  wie- 
dzieć, coto  jesi  grzeczność.  Jestto  wzgląd  należyty, 
udzi^jąc^  się  każdemiv  w  miarę  tego ,  co  mo  się  na- 
le^.  Gdy  się  więc  do  wuysikiclt  rozciąga .  nie  ma  tię 
zacieśniać  w  towarzystwie  tern,  do  któregoemy  pn^" 
wykli ,  ale  się  rozpościerać  |K>wioien  względem  wszy- 
stkich ,  z  którymi  obcujemy  t  jest  w  tej  tinzbie  i  nowo 
przybywający.  Są  nie  tylko  wyżsi  i  równi ,  ab  i  ci  któ« 
rycfa  stan  naszemu  nie  wyrównywa;  każdemu  więc  z 
nich  według  słuszności  wzgląd  się  należy  -.  nie  wzgarda, 
śmiech  i  urąganie,  klóre  nam  bardziej  krzywda  czynią, 
gdy  wykraczamy  przeciw  prawidłom  posiodzenia,  niżeli 
temu,  albo  tym,  z  którymi  nie  umiejąc  li^  ohdiodzlć, 
oznaczamy  kkkomyiłooić  nasze. 

Niech  się  nie  raczą  urażać  tem  <2imjs  ę^y  im  prze- 
łożę, jak  to  jest  rzecz  niegrzeczna  śmiać  aię  z  koraata, 
że  pr zeszłoroczny,  z  wstążki ,  że  już  inne  nastały  t  s  ^ 
kroju  suknia  że  już  len  przeszedł.  Znoawirjssadto  śmiać 
si^  z  ubioru,  niż  z  ubranego,  lub  obrao^  :  j«da^żt 
niech  same  w  siebie  %ntjdą ,  a  głęboką  uwagą  zwrócą 
oczy  na  siehie ,  ii  może  się  trafić  czas  taki  ,  w  klócya 
siedząc  na  wai ,  nie  dojdzie  ich  wieść  o  nowej  modzie, a 
tymczasem  świeżo  od  wód  pzcybyii  aąiuadka ,  zejdzie 
je  w  trzechmScsiępanej ,  a  może  (  półrocza^  siarożf- 
mości.  Dawuy  raz  ały  przykłada  a  własn^  winy,  sit- 
ł|grby  się  4BeIem  pośmiewiska ,  i  mwsia^y  zn«iaić  aie- 
zgrabnosc  parafianską,  co  jest  osiatotm  stopniem  pea*- 
żenia.  Lepiej  więc«  moja  rada,  przez  arzgtąd  na  samjdi 
siebie  wstrmpmać  się  w  tej '  mierze  od  wyszydzenia ,  a 
co chwalebniejsza,  watrą^da niewiadome,  żeby  krytyce 
mniej  bacznych  aie  podpadały. 

Zdaje  s&ę,  iż  każde  państwo  omieczcza  w  aohie  daa 
wcale  przeciwne ,  i  niepo<^bne  do  sieba  narody,  a  la 
sf  obywatela  miast  znaczniejszych,  i  ci  którzy  aa 
wsiach  mieszkają.  Pierwsi  polorem  dumai,  dmgiin 
gardzą,  a  ci  jak  mogą,  oddają  im  za  swoje  t  końtsy 
się  JM  tem ,  iż  jedni  drogich  wyszydzają,  a  OMkaa  i  jedwi 
i  drudkx^m^  aprawifdUwe  d«  l«(o  pnyczyny.  fliat 
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wckodi^ja  w  DM,  iebym  aie  tdai  »k  to  csynić,  co  na- 
|Miaa,  aU  obie   strony  radbym  do  tego  nakfonićf< 
iśbj  poriuciwuy  wsajemoe  przesady,  sniosły  i  s*gia- 
dtlfy  OMwcaeane,  kióre  tamę  zdiiaiaiy,  miąday  sobą 
róioict. 

Tradno  si^  czasem  uie  roaimiać ,  8iyscąc*giu|>ich , 
gJj  mędrców  udają ,  a  na  nSesscięscie  ,  rzeca  ta  się  w 
ponedzeniach  zbyt  często  zdarza,  ale  i  natenczas  ws- 
itŁjnMĆ  się  należyf  przynajmniej  od  zbyt  widocznego 
urągania;  a  jeżeli  przepr^ó  i  poprawić  nie  można, 
ialować  trwającego  w  nierozmyslnosci  swojej. 

Siyderstwo,  którego  cudza  niedolężnosć  jest  celem, 
oznacza  serce  nieczule,  i  amyst  skażony.  Uloinnosć, 
kalectwo  wrodzone,  lub  zczasem  przypadfe,  postać 
odrażająca  ,  gdy  nie  tą  winą  tego ,  który  je  znosi,  poli- 
towania raczej  od  nas,  niż  smiecba  wyciągają.  Mafość 
«tfosta,  lob  azpetnosć  twarzy,  są  to  rzeczy  zwierzch- 
aie,  a  ulem  ploflIiTcb  tylko  zająć  mogą.  Ukrywa  często- 
kroć szpetna  postać  wzniosfy  umysf ,  i  naówczas  zdaje 
<ię.  iż  przyrodzenie  sowicie  nagradza  to,  w  czem  się 
uMo  ukrzywdzić.  Szpetny  b)i  Sokrat,  Alcybiad  prze- 
oioti  wszystkicb  w  urodzie  t  z  tem  wszyslkien  uwielbia 
poloiBoo*ć  ^kratesa ,  a  występki  Alcybiadowe  spra- 
wiedliwą odbierają  na^uię. 

Najgorszy  rodsąj  szyderstwa,  śmiać  się  z  cnoty. 
Mniej  odważna  w  tej  mierze  byia  starożytność  :  jeżeli 
Basi  wiek  bierze  ku  cblubie  swojej  takową  śmiałość, 
asfożyi  na  pierwes«ńatwo.  Wypada  pióro  z  rąk  na  wi- 
dok tego,  co  Yidzinay,  co  się  siyszeć  daje,  i  czem  pfodne 
w  aicgttdsiwosć  drukarnie ,  zarzucają  nas,  aż  dc  ostat- 
oiege  stopnia  skairnia.  Przyjdzie  czas  jednak,  gdy  srę 
>ie  sano  przez  si^  wysili,  a  naówctas  i  cnota  i  (religia 
dmiaiej  może,  niżeli  przedtem,  rozpoczną  i  ustanowią 
doiktt  ptiKmanie  awojc. 
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Poczowając  »ię  do  obowiązków  sąsiedzkich,  zjecha- 
łem w  dó«t  oby watela  znamienitego  urzędein,  dostatka- 
■i,  i  ludzkością,  w  dzień  imienin  jego.  Doro  stary  dre- 
wniany ,  ściany  pocsęści  spaczone  i  w  ziemię  zalazfe , 
otaaczaiy  starożytność  nieszacowną  z  archiieklury ,  ale 
oadawającą  wilgoć ,  gdyż  okna  ledwo  na  łokieć  od  ziemi 
wzoosłiy  się.  Sień  byia,  jak  mówią  pospolicie,  na  prze- 
Mrzaf,  tak  sseroka,  jak  caiy  dóm  t  drzwi  więc  naprzeciw 
wejścia  mtaJy  iść  do  ogrodu ,  ale  go  nie  było.  Po  lewej 
tece  byia  izba  wielka,  z  niej  podobnej  wielkości  sypialne, 
obicdwie  wybite  szpalerami  podobno  mająeemi  jakieś 
Oi^  wyobrażenia ;  be  równie  jak  dóm  starożytne ,  tak 
tijriy  spełzły,  iż  co  wydawały,  rozeznać  nie  było  można, 
cwtasscza  iż  gdzieniegdaie  wisiały  portrety  stare  w  kiry- 
uch  i  ferezyach ,  jak  sądzę ,  przodków  gospodarza  ,  lub 
MMj  JajouMci. 

Około  jedenastej  godziny  przyjecbełem  ,  już  była 
ciżba;  w  dwóch  albowiem  izbach  mieścić  się  musiała 
caii  okolica.  Po  cwryczajnych  przywitaftiach,  i  powtórzo- 
■•«  wicrtzenr.  i  prozą  powinszowaniu  ,  szliśmy  do  izby 
J^lnej.  Stół  był  aa  osób  sześćdziesiąt,  a  naa  blizko  pół- 
%ras(a;  jak  wi^  gdzie  kto  mogf ,  i  na  czem  mógł ,  jeżeli 
tjlko  BÓgł  usiadł.  Unie  wpak'owaDO  między  dwie  rogów, 
ki  tak  dobrze ,  iż  mi  tylko  głowę  było  widać  :  wy- 
windowałem przecież  do  góry  rękę  prawą ,  ale  nie  mo- 
S¥:  nią  władać,  .a  bojąc  się  usakodzić  galowych  suki  A 
MŃadek  moich ,  patrsylfem  się  o  głodzie  na  niezmierną 


piramid*}  z  IraucuzMego  ciasta,  która  mnie  zasłaniała  * 
zupełnie .  a  za  każdem  wzruszeniem  stołu  chwiejąc  się , 
nabawiała  strachem,  iżbym  w  łeb  nie  wziął  dość  sporą 
cborągl0Wką,któr4|;ienillaz  z  cy(Vą  solenizanta  na  wierz- 
chu trzymał. 

Jak  przyszło  do  owego  uroczystego  imienin  hasła  t 
Cujiu  fettum  coUmus^  pokazał  się  kielich,  może  jeszcze 
od  czasów  ZygmuoloW*kich  zachowany,  tak  wielki,  tA 
długi,  tak  maeroki,  iżem  mniemał,  że  go  jedynie  tylko 
dla  widoku,  a  zatem  nasycenia  riekaWości  naszej  przy- 
niesiono. Gdy  w  niego  półtorej  niemałej  butelki  wlano, 
wuiosiem  sobie,  iż  to  dla  pokazania  miary  czynią;  ale 
gdy  wziąwszy  go  w  oburącz,  najpierwszy  z  gości  do  ust 
przysądził,  i  raz  tylko  odeOchnąwi»zy  do  ostatniej  kropli 
spełnił,  i  wypróżnił,  i  nie  chwii^c  się,  jakby  drugit^o 
czekał,  na  swnjem  miejscu  spokojnie  usiadł ;  a  toż  wciąż 
drudzy  czynili,  i  kolej  już  się  do  mni?  zbliżyła  ;  że  wła- 
śnie dla  marcepanów  ,  które  przyniesiono ,  trzeba  $i^ 
było  nieklónrm  z  miejsca  ruszyć  j  wymknąłem  sf<|  nie- 
znacznie z  pod  rogówek,  wpadłem  w  tłum,  kto  inszy 
tymczasem  miejsce  moje  zasiadł ;  a  ja  głodny,  dorwawszy 
się  u  krcdensupóf miska,  uspokoiłem  natarczywość  gło- 
du mojego. 

W  zgiełku,  ciżbie  i  hałasie,  us/.edłem  owego  wielkiego 
kielicha,  ale  pomniejszych,  które  się  między  nami  wałę- 
sały ,  kilka  spełt)ić  musiałem.  A  jak  nie  było  spfłnić  ? 
kiedy  szło  o  dobro  kraju,  o  przyjaźń  sąsiedzką,  o  pomy- 
slooKĆ  Jegomości,  Jejmości  i  g«Mioycb  pociech  prześwie- 
tnej famtlji  ?  kiedy  w  pdwszechnem  rozrzewnieniu  klę- 
kali priedemną  sąsiady  ,  ja  przed  nimi?  kiedy  mnie 
zaklęto  na  |>oczciwość,  kiedy  już  przychodziło  do  przy- 
mówek?  a  jaki^'  Jegomość  trącając  mnie  w  bok,  nibyto 
po  przyjacielsko,  raswraz  i  mnie  i  drugim  ,  których 
także  w  bok  trącał,  powtarzał :  iż  kto  zdrowia  gospo- 
darskiego i  prześwietnej  konsolacyi  nie  wrypije ,  jcsC 
zdrajca,  i  będzie  miał  ze  mną  do  czynienia?  Najcięższa 
była  .sprawa,  gdy  mnie  w  owym  tumulcie  dopadł  gospo- 
darz dobrze  jui  zarumieniony,  a  właśnie  wtenczas , 
g<lym  się  jak  mó|^  bronił  od  dość  sporego  kielicha  za 
zdrowie  poczciwych  ludzi :  t^epadł  on  wśród  walczących, 
i  jak  zaczął  mnie  całować  i  ściskać,  com  nie  chciał  do 
połowy,  musiałem  wypić  i  pełno  i  doszkieta.  To  mi  to 
c/łowiek  zawołał  naówczas  ten  ,  co  mnie  w  bok  trącał ,  i 
ściskając  mię  serdecznie,  eapłakaoy  z  serdeczności  sze- 
puąf  fło  ucha  :  •  rozkaż  co  chcesz,  a  przysięgam  Bogu  ; 
■  i  ojcu  rodzonemu  nie  przepuszczę.  ■  Całując  go  i  ści- 
skając na  odwrót,  dziękowałem  za  tak  heroiczną  uprzej- 
mość, i  możeby  tneba  było  nowy  kielich  spełni^t  gdy 
szczęściem  rozruch  ław  i  stołków  ozokczył  skończenie 
obiadu  ■•  tlwi  nasze  serdeczność  przerwał.  Gdy  się  wszy- 
scy na  drugą  stronę  taczęli  przenosić,  jam  się  zatrzymał 
nieco,  i  usłyszałem  dopiero ,  co  to  było,  co  si^  niekiedy 
odzywało  na  podwórzu;  były  zaś  to  mozdzierzyki,  z 
których  strzelano  na  wiwaty. 

Mróz  był  tęgi,  a  drzwi  w  sieniach  na  obie  strony 
otwarte;  nasadziwszy  więc  czapkę  na  uszy,  mniej  niż 
inni,  bo  po  odpoczynkir,  usjajany  i  spocony,  szybkim 
krokiem  przebyłem  owę  katarową  przeprawę,  a  gdy 
przecież  jakąkolwiek  pyzestronność  obiecywałem  sobie, 
wpadłem  w  większą  ciżbę  uiż  przedtem.  Nowi  albowiem 
goście  nadjechali  gromadnie,  a  najwfęt-ej  darfi  chcących, 
i  grzeczność  gospodarstwu  oświadczyć ,  i  z  tańców  ko- 
rzystać. Zaczęły  się  po  wielu  rozmowach  i  szeptach.  Ja- 
kem się  dorozumiewał ,  naradzenie  to  pochodziło  stąd , 
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ku  Diłl  i» 


irt,  lla  •  Jru(ł.  Jł  dw  ihc«c 

poualltin  w  łiAit^i  ale  jm\  lacitli  po  nnił  ili*łj. 
iuIul«B>iqodpDct4lka.Z*gnBitlłni«birilto  lioM, 
it<  pncniliai  kapeli,  b«  bjrlolriKb  iknjpkAw,  JhIcb 
błi,  iloiE  łrtbj  i  mlloniił.  Nino  aiifonnii  ntue, 
lapłliinj  BDgłmi  ni  uiiJKU  >laj«c  t  (inrcieł  BakanJK 

|»>wa|<,  ii  CB  tRj  kroLi  b^  lUcja ,  ł  tnraił  iapiij. 
piki  titbj,  klórt  »••  oueiłli.  nw  nupłhine.  Nit 
obnrin  ii«  błi  pur^uni* ,  ■  Av  uiij  urdrnnj  |>njji- 
ciel .  jak  ni  fnjbjt  di  pamoe,  lak  diirlni*  uau  laoiH 
pnrpcbil,  ii  ciiriiti  cit>ć  ipekłiiBrdw  sjltciifa  la 
'       i,  u  klArycb  on  m  umie  iliDął.  a  dnpicro  ode- 


id,.,i™,,i 

Cdf  paniam  nidawaDO  kłs«  ,  tasilltj'  da  ■■•  kirli. 
rh; ;  urdl  wi«c  taoitc  nina ,  ■  raiinicj  jeucił  tfirłk  i 
■nawa  aisiadcsń,  rapaaafa,  wtłjennrch  nkoBKii- 

■  oniac pn jmAvek  ;  pnjnto  do  Ufn.iilraebabjtojt- 
dnjih  w]rpra*aduc,  dru|ich  iiInjBjrwa  j.  A  te  łl«  iiiro- 

■idiąc,  ii  mnie  mi)  lerdcriD;  pn  jjłi  icl  nie  pilnuje,  wjr. 

wrotami,  pavrgcitemdBdaiBU. 

Ilaimiil}vb  ini>|  iBiiłiiiujr  te.  di  kttrjcb  hrlen.  Ma- 
1;  ii«  ponoden,  nad  kaidt  ai*  wi«e  okBlkinaici^  laita- 
Mwlając,  aijtli  naje  Dbwitiicuii. 


Nk.p 


CTtodi 


pravdtjw^  Tuditotci  aie  jeatdotj^  nik  pnT}*^, 
Diid  i  omtjcii  go^ił ,  tneba ,  iiby  ■»  na  iid^  , 
bnkfo.  a  brakła  «a«uał ,  ŁM^  ti^  alba  | 


.hBĆbjtil 


eiłkieb  i^aifdAir,  krennych,  inaJDiiijcb.  po* 
i  DwHeni  (dybj  >■«  di  niiłih  Di«  iilariatir, 
pnnudbjB  pneiiw  (akoniTi  DiicłidaHi.  Doić  cu» 
ataUioia  ■  doi  apaciynkowe  di  waiaib  tbyiia,  iib]>  gc 
'diiwłBfn  cbBiloDniepańitcići  oieoil<]i<!iitejek  <■ 
laidej  nici;  niart  roiirspD^  lacbswa^  nalrij ,  i  ■  <«j 
pncudiaf  nia  irarba ,  iib]'  nakoniec  nie  itałi  lif  idro- 
tlu|,  wjinsujiie  w  Inlilwo,  i  naiuerbkiem  goipadar' 

pricq  aabaw^  aalńj,  ale  li  odelcbpieniem  i^obodnpir 
dn  dalujiib  prac  ipoiobi^  i  knepid  powinna  t  iDiciej 
łtalabj  >■«  likadll.!. 

I)ón,  w  A6rya  b^lem  na  iujeniuirh.  aci^nątmyil 
nnj^  na  dućpnwiiFLhDąaiiroinDK^w  ten,  ił  nijdaali' 
;  luiejii  diJeJiice.  iafują  wjdaiku  i 


i  •rniłile  priebywaĆ 

Kaidy  goipodan  Did  lem  ■icfMlaDO*icp0winirB,u  ; 
foic,  kiórf  doDiFgoprEyJełdia,p]jdoniti>6Jfipancu, 
Irteba  itbj  konyilal  i  podril;  awnjej,  I  albo  lepiej, 
nił  niiehieriecijłnalaiil,  albo  prijinajnniej  uiył  jil 
w  awoin  donu,  >iapeijaitamiEBcavi^  u  mego  M*ia-  ' 
da  :  po  tirtupfoici  jedoik  budowli  wb^.  ii  wi^uy  pa-  I 
dobno  itok  bjf «  iporiinka  ,  nileli  w  unwj  orJude.  W  , 
iniłycb  krajich  do  le|o  ilBpnia  ponądba  na  wtiirb  • 
priyipoubioDe  ł«  don;,  ilkaid;  air  tylko  Idlko.  ile  i  ' 
pnfi:ieL  dli  łi*bie,  i  dla  duiącytlj  ewoicb  inajriaie,  wuj-  ■ 
•tko  III  w  jak  MJwif^njB  poriadkn  r  ciTilaaci.  Nie  | 
niu  wi^potnebyjadtc  w  toicip^,t*dfwBĆ  itHnokiw 
pawoiy,  ijikbyw  draJiena  pDpuie.aoipakawywHtn, 
<i>»«iiokąpny.iorf«. 

^•■■riulrn  wylej,  ii  tapdowanyroEÓwkaKi.awiad-  ; 
kinm    lylko  b)tem    urotiyuega   nbiada   ;  widndHi  [ 

ohruawidiieć  było  noini.  M«  Da  lem  iłwiita  aciu.  \ 

daje.  dahna  pnyprawiona  było :  nk  mole  iii  być  do-  | 
brafc  pnyprawne, gdj  w  takiej  wielości.  Prawda,  ii  aai  J 
bTfo  witfu,  ile  naówcualepiajpowtorayć  jedne  potrawę  , 
kilka  raiy,  aii  corai  nowe  pnyitawiaj^ ,  hicdogodiie  ' 
ic  jeden  p^miaek  ,  który  ni  ait  A-  i 

I.  li.X..i..iłid,b,».,U.| 

liu  dokuciijąny,  ni|dybya  ■!«  ktt  : 

i;  powtariad  ,  ce  kiidy  wie,   •  i^aucu 
,  uietdyiłbylwkonenioDyDalń(.  tdije>H| 


U 


eniidrolae.  Zbńlaial 

!iei.Dy,iwidoknik«, 

ta  biegłyby  laVo»]niE. 


o    POCH-WA£ACn. 

ChwłUTrajina  i  dobroei  i  n^nwa,  ■  ja  gn  rhwalti 

ierpliwoici.  [i  nógl  iłucbać  priei  gndiia  kilki  farf- 

fjpotnebne,  a       i^kn,  klory  nu  pnwit  Pliniuii.  Tea  Biedot  jeem  ; 

nijiicDi  IFO.  ii  neri  lak  mdiigłą  napiial,  dokaiil,il 

Tnjan  go  tłuthaf  miiiial;  łe  lai  Tnjan  gmlnaii  hit  , 

pnei  ów  Uai  rfncbania  inodiir.  K  iet^ob.T  aif-  to  aa*- 
nirioCycerounwi,  nudnie  powlanijącew  właiDrwfd- 


głodu,  a  lau  który  >i«  naiycit,  *  (161 
uiewjtwlitfł' Hótll>y<pr»*idu<ó  I 
I  odwjedtajątyrb,  j  obnyłlid  kaidenu 
I  caualbo  liół  rwi«ku}  j .  albo  inne  ii 


iMato^i  na  to,  ii  nu  uby  wypi^fy.  gdy  H"  '  | 

ikich  jefo  ciolgattów  pnwiediial:  Kayi^Hi    t*-  , 

a.klAł  ni  i^by?  Riidkim  poetów  priykladi*'.  I 

poiiłiltt  ina.:ine  tkiopy  upnywilejowinjjegoairfbwid  I 


(rusA  ukfMrria  prijklbltiB 

[.>w»»<:.«i«g.ltr<>dj,l 


"1*"' 


NadH  ku  pooliniiiiii  14  Iłllic  pniHnni 
dmeaiD  nuienu,  lali  powtiprliae  i  by»»ty 
kb  dotuteciDy  opu  li^f  ofTOBOjch  pnln 

W  pochwale  ukiF  wuji-mikc  tą  nbo^i 

Fiarwiankow*  pnva  w  Cbioach  wyini 
p««ó«  luijow^ch;  łych  Abnwiąi^k  Hricr 
btfiwi^l^nte  i  Dl  noiMrch^  i  p«dd«pych . 

4łj4,  a  b|r4  ciekiw)>iii  jnlrp  I  «Hnń> 


EOwoDumiuł.  •yikdod 
lokcUny  ilapik.  .Nbob 
ipodloofia  Bijnue,  porta* 


ku  aawlj. 

ba  było. 
iki'  <.'h>alcł 
bjćfwlnyn 

cifta  diwjo- 


«i..gl«. 


W  EfipcK  b)f  Hił  na  k 

hi  ułlnlcBia. 
Pri]  klłdjr  u,  kuir*  p< 


•.i  XIV  , 

i  , 

t 

ijiąnmv, 

.d.j,»i« 

b,i 

.       E 

ryki.-  . 

co  Salon  K 

-«i-. 

CBMJ  >I0 

Ni.^  in 

■1.  iwajlytbpnnidctmak 

tiruOKl. 

klan  .a  ty 

„Am 

ii  doi-alają.  ■  naiwca. 

p«h-rfa 

>.ki«.n 

rod. 

■lalj  ,    uk  nmik  napu 

iłbywol. 

»*,.< 

Chritlttiftiwitnoii  Filipowi  III,  krAItni  HiHpań- 


Fule 


wtłkkr^niać:  a  t«  wla- 

CalM.  płiyrówMMi  iiiclko«!  Filipa  do  nwa.  klorj  lyn 
v>«bai)r.in  i>i««jiii«ipDab«di<>. 

Taili  prwd  Jnlitiaien  Ceiaraia,  priy*ar«  iwieri' 
iłMil.  ii  hyl  Ijt™,  dworny  jp(o  i  pnyjaciak,  i  nadali 
■HI  laar.  aby  ain  lyHn«  okrjl.  Cdyby  Ui  byl  klAry  ■ 
^^,  1  pncbwalt  tjicco  caata  oiwat,  ptwnieby  oiu  ai( 
nic  priTiPod^aił.  Prtodkoinj  wiv:  powiao*  ebwalenia 

caftiK  naMy.  Że  Bolnlaoa  Palłtic|o  króla  kama 
I  chmbłTia,  kraip^-^-l^lop^li^^^^iiP"''"*""' 
I  bjł  albmriłn  ukim  w  iiUKie.  2e  tri«:JF|0  Balnin 
'  łnjwoniiym,  bjlo  lo  naigraw»nia«i-  "  lVgo,  K 
dumawjn  rarci.  lobyiooboj^IM^  aklowic,  ciy  d 
prayuMwką.  iłłdtłobiB  ibył  kaiuhnia  wtotylnMi  k«- 


pnypnwj  aana  a  aiabie  finychodij.  Takir 
aaiy  aacbodaącfl  dro^4,  ^dy  h>t  w  poJraiy, 
LuJi>ikDiri)Łll,  kn>lqwiFraiiGUikHau,ii>alaja.iiOlD 

Gcrmanikm,  fdy  pra^brany  w  uoty  po  obaii*  chił' 

cyl.  uijwłi  (łany  ł*oj(j./rMiiUaryaaHiiii.  Naaido- 
bry  król  chłopków  Kaiimitra  oie  pruaii  Wimytka, 
ivby  {O  prinJ  Lcrikraem  na  nuii-if  »adoikil :  pnfiaaoflo 
terct  Fi(My<  i  wjkaciytikróloait  pociciwcj  uiafrmi- 

Wipomniafa  •!«  na  ponnikn  o  paDcgiryku  Pliaiuaił, 
ibyld(y^iii,apnaLo  pudayn,  cbociM  lakdobnK  Jeil 
iłpiHnym.  jak  łyUo  pai>c(iryk  pi>ać  moi.ił ,  a  «i«c 
rpiijriB.  i  njsrdwniit  Ispiiyn  nad  waijnkia  nirpru* 
iciDiia,  ktoryrfa  jrtiFie  d01.1l  pod  placki  nie  wypairu- 
towabft.  Oaici^aać  piórow  lakowyu  racie,  ile  boŁiw 
Hi,  naleiy,  napruil  dla  icfo  ,  ii  kaada  prtcwlaktaid 
adróiDoiiciii  jrU  «  wymowie  i  powłarc,  ii  abyiga^  po- 
dfoacj,  prawda  tylko  i  iciif.  objawiać  mleiy.  a  połps. 
palicie  pnymioly  chwilne,  doad  hyoaj.  okrealone  ' 
■ic(D|4ei  polriecie.it  (odny  poch>aly  wiu^lciuje  01 
cbHłlky,  lyn  laibardiicj,  (dy  pnedtalonen  powlo 
rirnim.  akroBnoiJ  wlaKiwii  pnymiaiam  wliJkin  o 
brata. 

Goriiy  (bjlek,  nil  pneciąfloi^.  Jeaicie  10  inoiniej 
ua.  kiedy  kio  w  ly lidach  a^Hny,  pnnadd.  uaalacbei 
i  mecenailwo  nada,  W  Aiyi  laila  królik,  brel  atcłńci 
li^lyca;  ale  kiedy  rówoa  liijlehórti  hohalyreni,  ha 

najlepiHgo  crfowieke,  pnj  wifardiie,  goin  ijuiin; 
porywa. 

ieal  rodiaj  jeden  pochaaiy,  klSry  wialkicj  poirte 
tHije  roilropnotci,  i  bardio  rjadko  otyłym  hyi  pawi* 
nim.  a  jednakie  najcuitiej  ■!<  uiywł,  gdy  pnyrAwny 
wamy  innych  chwały   godnych ,   do   tjch  ,    klorycti 

nieaicnia  chwalonych  pnea  naa,  nad  tych^  t  klAryni 
aą  priyrównywani.  Riadkie  a.  łąkowa  w  nał«iaa[n  awo. 

diity  1  a  eboAy  i  lak  było  ,  nla  tnebi  4ii  ocinwać 
chwalonym,  ii  lepai  od  drogich,  niarowDia  daielniej  od 
nai  mHoi^  wfaina  uilawiriniein  logtoui  opowiada, 

Priyrównywania  i  >ł.d  i.  idroine,  ii  dro|in  ciynlą 
kriywdf.jET^iityj.  iknywdieni,  rfuunie  ich  obchodri 
łąkowa  nieaprawiedliwoidi  ji-teli  le  iwiala  iriili,  lubo 

choćby  i  ciuli ,  gardią  pojioaufych  nwielbieniem  j 

idroioai  odraiaj.ca.  Oobrae  jetl  chwalonemu  w 
wiic  pnyUady,  iłby  >1«  nicaai  wibudiaf  ku  ich  doji 
lubpriFJH-iu,  jeteli  mota;  ale  nie  łrarba  (owbi. 
ibvl  wielkie  o  lobia  roioBienie.  SpoiAh  ukowega 
■lenia,  |dy  i  loni  prawago  iproBidu,  nmiaW  o 
brania,  nagany  godnym  crynl. 

mim  lie  do  porównania  cbwaliłcy  labiona,  pow 
dobne  wpnód  poina^  porównanych  1  aieby  aiali 

jago  i  ale  wiJiących  i  opnedionych,  w  wadaa  ainii ' 
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DZlEf.A  KRASICKIEGO. 


^lopotpalkkprufrlimlamjn.ołoblMł  gdjrje  pric- 
iinij  loi  iniij,  •  wi^:  "Biej  id«Uiy»il,  lub  v«l«  nie- 
falDfini  ka  dabm  ei^wniu  ipmui  diokciu  ib;) 
iniacty  ^ot  diwilc^,  jricli  luptłDW  nk  aiuje,  ci- 
cb;n  bn^ LicD  ledwo  lif  Diekiedjf  odsiri*. 

jukowąt  niDdnwf  uwirlbitnii  odrii^,  nit  podobna  jril 
rHci  KDOiiiitito,  iibjr  nii  byli  dli  oiłj  pocbaili  mi- 


Dvbt etttUgilo  nvn>lran,  tt  Actn,  hirtn. 

-.  S{«dŁ>  ™«,  bjri  irikłuiiTn,  i  urffu;ć  .  vo  W 
JMl.  . 

Ali  gdj  fk  na  nirgodnfso  i*ric>ją  dcij,  lrłri» 
iiby  bjt  ibyl  nprudunjn  i  itrpTin,  gilrby  ■  Ma 
nnciuiii  oit  poind,  ii  lo  •<  maki  wiprdi)  i  paimie- 
viłka. 

PenioicD  }pfi  rbinhny  pdnjni  cbnał]!,  i  luni*  >i«, 
fij  poina  i  pritawiadcionjił  lotlłDW,  jaki  jr«  «l 

cbw.I«pri;j«o.aĆD'.l»y. 

SUnił  ii<  |odDym  chwilj,  gdjr  utUnBui  ■!«  ud 
nrloKit oadb,  klan  |a chwalą.  WiclbiDi]!  poapoliciia 
dni|irb»co  li^iuni  aaaijDi  podaht,  a  podoba  lic  nani 
lo  unaUtCO  aamiia  lobie  tDajdujenij.  W  ociach  chci- 

uytiela  >ulbi  i  napulnik  Mpilcijmaio,  Glul  rriau, 
próŁoiak  aiłnka^  ni»  pratlo.iiby  marnolrawilwo,  (hei- 
waid,  cbytroić,  upalciywoić,  gfiipil«o  b^tadohr«u{ 
'1.  Irjt.  Ul  ukrjlcj  pnjrciyDy,  ii  >  i.ko.łj  thw.lir, 
Budijrn  ■apin-ając  ti«  pnyktulim,  iDajduitm]'  wltiiw 
lupnwiłdliwinit.  Trub*  ni^c  roilriąinu,  a  dopiero 
poułi!,  kio  na  clmali,  1  i  cipgo  hierieny  cbwatt,  a 

nicDłaiwickłuj.  ipM»lii>i»jpDchiialy.D>dl<, 
ilónj  wyraidw  uiyiric  iwjkliiniy  poipolicis,  gdy  a 

|HKiciaiOłd,  a  (dy  ai«  o  uaij  cbKulomta  obija,  ipeiii  go 
nbHpi^iyd,  ja  chwały  gudciea.  Wyp^onj  a  Alca 
łtaiinykl^ionoIicaEichlDeaiEdjciylaluciiiiaininow^ 
>iraj«  pmii-  I>.mall.:i>aioi>i,  a  "ujity  ■ybomn  wj. 
■a*ó«  jr|o  uJĘlymi  wilaNi  oiylal  polem  odpowiedi 
DdDOiUueia,  i  gdj  widiial  oitkiu  jeiicii  uciucie  : 
■«it  ,  .  Ciiibj  lo  byJo,  tdjbyici*  bjli  je|o  .amieD 
mó"iv»go  łlyiieli?  ■ 

ih)l  obGls,  dymcfn  mrociy  ^  ibył  tfgii?,  (łoia;  laoraci. 


BoU,  uriid,  d 


■alki,  * 


«y.  To.i, 

l^bcbf  BI  rielbieialoB  L^diidlo  ba|aciwu,  uradaesiu, 
doalojeńnooB  I  a  nia  Hcbodiaijr  ■  ich  piachowi,  priy. 

ie  cbwala  nalały,  >  Kj  iai  oi^kHf  uciyniny  poal^p, 

lif  ai«  wpnwdaii,  i  rfodk^  j«i jpj  nairoJąi  Liukmai 
tnu  gbrmai,  miii  pjina,  i  laru  dodajr.Jacy  lo  n 


J«f 

i  ko 

BO.  najbtr 

liej  ..  ..opoiae 

•UJłCJ-,  I 

Idy  B.i« 

:ii>fe  błcieDie  i 

*a^ 

rafa.  ,  p«cb-a 

ub,  Łldrt  aii 

oauok 

init 

oidiolir 

bijacawjktj.a. 

aadaakp-drr 

Kit,  i 

.i,olo.i 

^Uko-.p«^h. 

odbitr 

li,i< 

wjaokołiadaą,  tledla  trfo 

iiaiidMcoT- 

aoko. 

-iiiłlkici 

diiilań  a«oicb 

dlto.. 

O  SlUI-EBSTWIE. 

Zda 

.yło 

miii««id 

itć  lia.  piaany  i 

dnhao 

iiai 

en  co  piaal 
Spadylt. 

»i>»al«ń- 

•  NialeD  w  r^u  ciurj  nuiedorj  ai 


"Ojej  "ioT.  i  • 
itc,  itm  bt«dq  a 


bającj  je 


■  popilnil :  tlł  wki*  byio  ro 


.tĆ,  ii  ci,  a  klóryni  |nlcaa,  Iih 


aaie  kocktay  |itxyj«cwl  pkBą> 
idikoić,  taką  i  BojeJ  Mna;, 


£alujQ  uapriod  Jmu  Ptui  Spadylewieu,  ii  nial* 
Tqka  calerjr  matedorjr,  bo  aprou  le(o,  ii  byij  na  ff^J" 
ciyoą  UTłLjti  iaitą|iil}  niejice  ruciy  połyleemi^ujck 
kuinby  ndet  miłć  ■•  r^ku,  oaprajklad  ii4iki,  ctyN  u 
DiwiacBJieej  umjił,  oyL  Dbwinici^«eej  diicjc  ait- 
aueiD  lub  cudiycb  narodAw.  VV  kiaiytnk^Uiek  btili 
rodiaju  oaicitdtitabj  alrtly,  priyniołltbj  pcwsj  aij- 
tek,  a  |>riyuajaiiiiej  pie  dalabj  pnjcijoy  uanektaii 
tak,  Jak  owe  aamopiąt  Biledorjr  V  ciarnyb  koluna- 
Gdybym  cb<:ial  itkolurp.  a  wi^  oicag ribiicco  w  kt» 
erpcia  ukyc  nyraEU  ,  powiadaialbyn  ,  ii   lo  jui  faylb  e 


.   bjlob,   I. 


rnyki 


który  lyiH  koloron  prayodiicva  maledory. 

Żłlujc  JP.  Spadylłwicu  i  le(0,  ii  pntcnl plalkt 
Da  1B7  caerwonycb,  riotjrcbt  a  ia1ujq  pratto,  ii  kaoU 
1S7  caerwoDycbdolych  jaiLauacfiui;  i.  le^o, ii  Je|o- 

noać  ukieaii  Erami  ■!«  Irudni,  c^iic  u  jediys  kari 

lai  aana|a  Jniei,  ala  i  pirsl^diy  ialojf ,  ii  nofK  b;ć 
ipnwcBiai  dohrycb.  uctyiikda' ,  opCalą  aiytacaBeft 
kupUt  pnyciyną  gwiiwag o  urobŁo,  lak  aiaraia  ■  ni 


2aluj«  JP.  Spadyle. 


!i  jego  winy  Jtk  aa 


UWAGI. 
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I  U  okoUcsaoić  ulf ą  je»t  dU  ntcfo  saMtej  pnygody  i  i 
I  ukby  »K  nect  duoiaciyć  poKinoa,  gdybym  tią  jedynie 
bmI  grą j«fo  utUootrii  ;%]e  biorąc  riect  obycujnie,  nie 
j  j«*l  uko«y  uicwinnjtt ,  lUóry  się  dobrowolnie  w  nie- 
I  bcxpiecień»lwo  »xkody  po<Uf ,  który  nakoniec  x  rosryKJu 
1   csjoi  prac^  sobie  askodliwą,  drugim  niebezpiecsną. 

Żałuje  JP.  Spadyle«icxa  i  alądf  iś  płochą  kart  saba- 
,  w^ ,  sa  tak  wainą  rsecs  aądsit  śe  mniema ,  ii  ten,  który 
wiele  rsecay  wie«  sgaduąd  powinien,  jakim  sposobem 
praegrać  moana  ze  czterema  matedorami  sanłopiąt  i  kró* 
lem  caerwiennym.  Pospolicie  wiedzący  wiele,  nie  wie- 
ÓZĄ  o  kartach  wiadomości  niegodnych,  i  jeżeli  są  u^i 
o  nich,  nie  zwykiy  si^  znajdować  w  bibliotekach,  albo 
przynajmniej  w  dawnych  si^  nie  snajdowaiy. 

Mim  uwagi  moje  o  skutkach karlowniclwa  pofoię,  zdaje 
mi  si<,  iż  uczyui^  przsiug^  Spadylewiczowi,  kładąc  ua 
wat^e  wiersze  rymolworczynej  francuzkiej  Deshoo- 
Ueres. 


1 


Gorzka  każda  uciecha  zaijwana  zbytkiem. 
Nic  wykracza,  kto  na  grze  maio  czasu  trawi : 
Al«  rozrywka  tylko  niech  bidzie  użytkiem, 
Wówczas  miła  po  pracy,  gdy  w  spoczynku  bawi : 
,   T«Ji  który  jest  od  wszystkich  mianowany  graczem  { 
1   Ludzkość  tylko  ma  w  sobie  zwierzchnego  pozom  : 
I   Glos  powszechny  takowej  postaci  tłumaczem, 
'    li  niema  poczciwości  i  punktu  honoru. 
Cięższa  rzecz,  niż  kto  mniema  t  i  len  sobie  sprzeczny, 
&lo  poczciwość  z  szulerslwem  połączoną  kryśli. 
Bodziec  jest  nieustanny,  bodziec  niebezpieczny, 
Z  jak  który  w  dzień  i  w  nocy  nie  wychodzi  z  myśli. 
,    Niech*!  b^ie  udatny,  przyjemny  i  grzeczny, 
. .  Miech  rzetelność  utrzymać  pragnie  jak  najściślej. 
Prsyjcizie  czas,  iż  za  żądzą,  przykładem  i  gustem, 
W  przód  zwiedzion ,  będzie  zwodził, stawszy  siq  oszustem. 
I 

I  Przeciwko  szkodliwemu  kartownictwa  nałogowi,  kto 
ma  rozum  i  czułość,  każdy  powstawać  powinien  :  jakoż 
lylekroc  w  tej  mierze  mówiono  i  pisano,  iż  powtarsaćby 
tylko  przychodziło  dawniejsze  pisania  i  mowy.  Ze  je« 
disak  mimo  wszelką  usilność,  złe  przytłumione  tli  się,  i 
niekiedy  wybucha  ;  odważam  się  przełożyć  w  tej  mierze 
DŚektóre  uwagi,  a  raczej  wstępy  do  uwag,  które  sam  JP. 
Sp«dylewicz,  zwłaszcza  po  przegranych  pieniądzach 
■czyni. 

Regaard  dawny  komedyj  w  kraju  twoim  pisarz,  w 
j«<lsiej  o  kartownikach,  wprowadza  na  scenę  szulera , 
Łuśry  zgrawszy  się  do  ostatniego  szeląga,  kazał  chłopcu 
cayuć  Senekę  o  wzgardzie  bogactw.  Mi«  mam  ja  myśli 
de  lefo  autora  odsyłać  Pana  Spadylewicza,  bo  nie  chcę, 
mhj  bofactwy  gardząc,  więcej  jeszcze  płatek  przegrał,  i 
owszem  życzyłbym,  iżby  się  nad  szacunkiem  pieniędzy 
snaUnow^.  Złoto  f  srebro,  z  istoty  swojej,  prostym  są 
krttaacem,  myśmy  im  nadali  wartość  t  użycie  zaś  czyni 
je  dolkremi,  lub  złemi.  Stało  się  złoto  złem ,  gdy  go  Je- 
gomość stracił ;  jako  straconem  niech  gardzi,  a  dogo- 
dziwszy guiewon  i  i  żalom,  niech  ua  to  mysi  zwróci,  na 
co  to  złoto  obrócić  było  można,  wówczas  byłoby  do- 
brem.  Niedługo  myśląc,  niech  wyjdzie  z  domu,  albo  i 
w  domo  niech  idzie  do  okna,  a  spojrzy  na  przechodzą- 
cych :  każda  wytarta  odzież,  twarz  z  nędzy  wybladła, 
płacz  dzieci  głodnych,  jęk  skaleczonych,  wszystko  to 
ma  powie  >  co  miał  uczynić,  co  uczynić  ma. 

Przypis  do  listu  wyraża,  iż  towarzysze  gry  J  P.  Spa- 


dylewicaa  byli  ludzie  bez  noty,  jakby  jnż  to  samo  nie 
bjrło  notą,  iż  grali  w  grę  takową,  w  której  szło  za  jedną 
płatka  o  187  czerwonych  złotych.  Zakałą  jest  wprawdzie 
i  wielką,  rzucać  niobacanie  pieniędzmi,  i  podawać  śle- 
pemu losowi  własność  nasze.  Z  przypisu  takie  domy- 
ślam się ,  iż  w  wielkie  gry  grający,  rzadko  skądinąd  by- 
wają bez  noty :  niebyłby  albowiem  inaczej  tej  okolicz- 
ności ów  korrespondent  czynił  uczestnikiem  przyja- 
ciela swojego. 

Grę,  czyli  kunsztem,  czyli  handlem  nazwiemy,  w 
obudwo  tych  względach  usprawiedliwioną  być  nie  może. 
Kunszt  ma  za  cel  zysk  i  wziętość.  O  sławie  i  wziętości 
graczów,  mówić  nieinaczej,  tylko  satyrycznie  można. 
Wziętość  za  wzgardą  nie  idzie  <  odrazę  poznani  sprawu- 
ją, i  gdziekolwiek  tylko  rząd  czuły  na  obyczaje,  tam  gry 
miejsca  nie  mają,  a  przestępcy  zakazu  przykład^^  karę 
odnoszą.  Już  więc  nie  wziętość,  ale  zysk  do  grania  wa- 
bić nsAŻe  ;  ale  ten,  jeżeli  stąd,  iż  z  mniej  wiadomych 
gry  prawideł  innych  graczów  korzystamy,  w  poczet  go- 
dziwych zarobków  kłaść  się  nie  może.  Jeżeli  nakoniec 
los  go  przynosi,  niebacznie  ten  na  los  zmienny  dobre 
mienie  swoje  puszcza  ,  który  z  niego  innym  godziwym 
przemy  dem  korzystać  może. 

Jeżeli  szulerstwo  za  handel  bierzemy,  zyskownem 
być  może,  ale  uczciwem  go  nazwać,  nie  można.  Cóż 
jest  handel?  Zamiana  rzeczy  za* rzecz,  lub  rzeczy  za  pie- 
niądze. W  takowych  zamianach  pospolicie,  i  zamienia- 
jący i  ten  co  zamienia,  zyskują.  To  korzyść  być  nie  mo- 
że, tylko  z  cudzą  szkodą;  i  nie  można  inaczej  wygrać, 
tylko  cudzą  przegraną  :  a  choć  hazard  zobopólny,  i  ża- 
dna się  krzywda  przez  podejście  przegranemu  nie  dzie- 
je, jednakowoż  rzecz  z  istoty  swojej  przykra  i  odrażają- 
ca. Zarywa  albowiem  na  rozbój,  i  równe  jemu  skutki 
za  sobą  prowadzi. 

Radziłem  grającym  Wyjść  z  domu ,  i  zapatrywać  się 
na  tylu  potrzebnych  :  znajdą  widok  i  nie  wychodząc, 
zbliżywszy  się  do  okna.  Radzę  jeszcze,  iżby  się  z  uwagą 
przypatrzyć  raczyli  powierzchowności  graczów,  wtcfl- 
czas,  gdy  w  najwyższym  są  zapale.  Krew  wihiirzona 
zaostrza  im  oczy,  wszystkie  twarzy  muskały  w  gwałto- 
wnem  są  poruszeniu,  niecierpliwość  członki  ich  wzru- 
sza :  rozpacz  przegry^rających  najżywszem  jest  wyo- 
brażeniem owych  piekielnych  poczwar,  które  zbytek 
nieszczęścia  gnębi.  Zadrży  widząc  to  w  drugich  :  go- 
rzej i  nierównie  gwałtowniej  byłby  wzruszonym,  gdyby 
wówczas,  gdy  sam  w  natężonej  myśli,  przegrywający  u 
kart  siedząc,  o  wszystkiem  innem  zapomina;  stawiono 
mu  zwi^ciadlo  przed  oczy  ;  nie  poznałby  sam  siebie  i 
zwróciłby  przelękniony  oczy  z  takiego  widoku. 

Ale  przerywając  uwagi  mniejsze ,  może  mnie  zagad- 
nie ów,  który  wygrał  płatkę ,  iż  jeżeli  przegranego  ża- 
łuję, jemu  winszować  powinienem.  Prawda,  iż  dobrze 
jest  w  okamgnieniu  znaczną  kwotę  pieniężną  zyskać. 
Przeczyć  temu  nie  mogę,  iż  zarobek  tak  znaczny  szczę- 
śliwem  jest  zdarzeniem,  a  zatem  winszować,  iż  się  szczę- 
ście zdarzyło,  należy.  Ale  i  w  tej  mierze  zastanowić  się 
nieco  można,  należyte,  bo  sprawiedliwe  jest  powinszo- 
wanie wówczas,  gdy  cnota,  lub  przemysł  uczciwy,  na* 
grodę  zyska  ;  ale  gdy  zarobny  przychód  ze  skażonego 
źródła  wytryskając,  nadarza  się  zyskującemu,  tam  ra- 
czej go  żałować ,  niżeli  się  z  jego  korzyści  cieszyq  na* 
leży. 

Dawne  jest  przysłowie,  iż  jak  co  przybywa,  tak  i 
odchodzi ,  nigdzie  aię  zaś  lepiej  i  dokładniej  nie  iści,  jak 
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oa  fcractach.  {,atwos6  t  którą  się  tym  tpogoben  bo{;a« 
ctwa  nabywają,  podli  je  w  oczach  zytktijącef^.  Gdy 
wi^c  tcacunku  nt«  naznacza,  rozrzutnie  i  bfz  względu 
z  nirmi  li^  nbchotizi,  i  częttokroiS  wtenrzai  dopiero 
spostrzega,  iż  potrzebne,  kiedy  irb  brakuje;  a  brakuje, 
gdy  tego,  co  siracii,  odzyskać  nie  może.  Zostaje  wów- 
czas  z  cbęcią  odzyskania  ni^sposobnosć  dokazania  tego, 
a  ten  stan  gwaftowny,  srogą  b^ąc  m^zarnią,  spra* 
wiedliwera  niegodziwego  oafogu  stawa  si^  ukaraniem. 


O  USZANOWANIU  RODZICÓW. 

Nie  jest  to  pochwatą  naszego  wieku,  ii  trzeba  dowo- 
diićo  czem  przedtem  nie  wątpiono,  ii  rodziców  kochać 
I  szan^ać  powinniśmy.  Ze  wstydem  brać  pióro  przy- 
chodzi, gdy  si^  widzi  i  czuje  potrzeba  takowego  dowo. 
dzenia.  Przeszliśmy  w  tym  rodzaju  b^zboinosć  przod- 
ków naszych ,  i  sprawiedliwie  z  Horacyuszem  powta- 
rzać moina  : 

y&oi  parmUun  ptjor  ańt^  tuiit  nos  MquiorM. 

Niemasz  uroczy stszego,  świętszego  prawa,  nad  obo- 
wiązki wzajemne  rodzicowi  dzieci.  Wraz  z  przyrodze- 
niem nastało.  w|>ojone  w  serca  i  umysły  nasze;  wśród 
siebie  je  nosimy,  i  jeiefi  nieprawość  zdaje  się  je  wyko- 
rzeniać, odzywa  się,  mimo  usilność  nasze  ku  zatłumie- 
nia  głosu  tego,  i  daje  przestępcy  poznać  i  uczuć  bezboi- 
ność,  którą  popełnia. 

Prawodawcy  religji  wyrok,  przepisując  sposób,  jak 
czcić  Stwórcę  w  codziennej  modlitwie  należy,  bierze 
porównanie  od  czci  rodzicom  winnej,  sprawcę  wszech 
rzeczy  zowiąc  ojcem  naszym  :  a  w  tym  sposobie  czcze- 
nia daje  poznać,  jakie  uszanowanie  roilzicom  od  nas 
naleiy. 

Nie  wchodzi  w  ten  sposób  uwagi  mysi  oasza,  która 
zwiedziona  nieprawej  mądrości  podejściem,  chcąc  no- 
wość uszlachcić,  starożytnością  gardzi,  dla  tego  najpe- 
wniej, ii  jej  szacunku  nie  zna.  Nie  jest  jednak  rzecz  nie- 
podobna, iżby  nieuprzedzone  zastanowienie  się  w  nie- 
których pożądanego  nie  sprawiło  skutku,  wyprowadza- 
jąc ich  z  błędu  ,  a  wreszcie  choćby  i  nie  sprawiło,  zra- 
żać to  prawej  ochoty  nie  ma,  która  ile  możności  oświe- 
cać zaślepionych,  a  zbłąkanych  na  dobrą  drogę  napro- 
wadzać powinna. 

Pierwsze  towarzystwa  ludzkie,  krwi  związki  skoja- 
rzyły; rozpłodzone  dzieci,  w  rodzicach  znalazły  nau- 
czyciclów,  sędziów  i  obrońców;  rodzice  w  dzieciach 
trosk,  starań,  pielęgnowania  znajdowali  nagrodę  w 
usłudze,  zabawie,  a  gdy  pora  dojrzałości  nadeszła,  w  po- 
mocy i  obronie.  Wdzięczność  i  miło.<ć  słodziły  zwierzch- 
ności jarmo  :  jeili  jarzmem  nazwać  można,  skutek 
miłego  uczucia.  Wiek  szacownej  prostoty,  który  spra- 
wiedliwie nazwano  złotym,  nie  inszym  nad  ten  rządem 
się  zaszczycał;  a  gdy  namiętności  zaczęły  przewodzić 
nad  ftkażonemi  następcy,  towarzystwa  w  których  się 
lepiej  nad  inne  zachowały  pierwiastkowe  czyny,  znala- 
zły w  szczęściu  swojem  nagrodę :  te  zaś  które  się  ttó 
nich  oddaliły,  im  bardziej  dały  się  powodować  szko- 
dliwjrm  nowościom,  tym  więcej  doznały  odmian,  które 
je  nakoniec  przywiodły  do  upadku. 

Najszacowniejsze;  a  razem  najdawniejsze  przez  Moj  • 
iesza  ogłoszone  ludowi  Izraelskiemu  prawodawstwo  , 
wyraźnie  ten  obo#iątek  w  dziesięciorgu  przykazaniach 


bożych  obwieściło  :  ■  Czcij  ojca  twego  i  matkę  twoje: 
i  ażeby  go  tym  mocniej  wkorzenić  w  serca  i  umysły, 
c  nakazem  złączyło  obietnicę  doczesnej  jeiacae  nagn^- 
dy  :  •  abyś  był  długowiecznym  na  ziemi  -.  *  ut  tis  km- 
gmeput  tttptr  terram.  Pełne  są  zięgi  pisma  bożego,  przy 
kładów,  pobudek,  napomnień ,  ostrzegających,  cacb^ 
cających,  grożących  nakoniec  karą,  któryby  obowiązku 
tego  nie  zachował. 

Najdawniejszych  państw  prawodawstwa  zastamwtałj 
się  najnsilniej  nad  uszanowaniem,  a  zatem  posłosceń- 
slwem  dzieci  względem  rodziców ,  i  do  tego  stopnia 
zwierzchność  takową  rozciągały,  ii  nadały  nieograni- 
czoną rodzicom  władzę.  Po  wziętem  od  Greków  dzie- 
sięciu tablic  prawodawstwie ,  dziecię  u  Rzymian ,  póki 
od  njca  uroczyście  wyzwolone  nie  było,  uk  mu  byio 
poddane,  iż  ten  nie  tylko  majątkiem  i  wolnością,  ale 
i  życiem  jego  mógł  rozrządzać.  Najwyższa  stanu  władza 
nie  mogła  odjąć  tego  prawa,  wykraczającym  nawet  w 
tej  mierze  rodzicom  :  i  woleli  szczególne  zie  bez  kary 
puścić,  niżeli  naruszyć  powszechne  urządzenie,  które 
mniemali  stosownem  do  pierwiastkowych  praw  przy- 
rodzenia. 

Do  dawnych  przykładów  ten  najdalszej  starożytno- 
ści dotąd  trwa  ciągle  w  Chinach.  Państwo  to,  nie  tylko 
według  ich  własnej  powieści,  ale  według  uznanych  do- 
wodów, zasięga  owych  czasów,  w  których  naj pierwsze 
rządne  towarzystwa  wszczęły  się.  Nie  skądinąd  więc  za- 
sięgało sposobu  rządu,  ale  z  siebie  go  powzięło.  Jakaż 
jest  najdzielniejsza  tak  ciągle  trwałego  poUtycyzma 
tajemnica?  Nie  inna  nad  tę,  którą  całemu  rodzajowi 
ludzkiemu  nadało  przyrodzenie  :  tojesl  uszanowanie 
rodziców.  Pierwiastkowe  państwa  tego  najludniejczego, 
i  śmiele  rzec  moina,  najrządniejszego  w  świecie,  zasa-' 
dy,  czynią  pierwszego  rządcę  powszechnym  ojcem.  Co- 
kolwiek więc  ta  dodka  władza  wkłada  obowiązków  wza- 
jemnych między  rodzicami  i  dziećmi,  te  wszystkie  ma 
panujący,  względem  poddanych,  poddani  względem  pa- 
nującego. Szczęuliwość  Chin  pod  takim  rządem,  obwie- 
szcza ciągła  od  wieków  trwałość  jego;  a  lubo  doznawali 
niekiedy  odmiany,  dobroć  istotna  ich  rządu  ustrzegła 
ich  od  zguby.  Zawojowani  od  sąsiedzkiego  narodu  Ta- 
tarów, jedynym  w  dziejach  ludzkich  przykładem,  przei- 
stoczyli zwycięzców ,  i  dotąd  jedne  z  nimi  zachowując 
całość,  wzorem  być  powinni  i  przykładem  wazysikich 
narodów. 

Żeby  być  uczestnikami  ich  szczęścia ,  potrzeba  byc 
naśladowcami  ich  cnoty,  a  zwracając  się  do  pierwiastko- 
wego iródła ,  przywrócić  rodzicom  w  kochaniu ,  cm 
i  posłuszeństwie  to,  co  się  im  od  nas  istotnie  należt. 
Nie  dość  jest  na  zwierzchnem  oświadczenia  miłoid: 
na  niektórych  grzeczności  względach ,  na  mmej  k*- 
sztownem  dogodzeniu  ich  potrzebom,  na  oswiadczeaia 
niekiedy,  lub  okazaniu  powierzchownego  uszanowanis. 
Te  czcze  obrządki,  gdy  nie  z  seroa  pochodzą,  podobne 
są  do  złej  monety,  która  choć  ma  dobrą  cecbę,  gdy  aie 
ma  wewnętrznej  wartości,  użytą  być  nie  moi*. 

Kochać  rodziców  obowiązek  iitwy,  i  ten  najmBiej 
przestępywanym  bywa  t  ale  nia  zawadzi  nad  te«  si^ 
zastanowić,  jaką  prawdziwa  miłośi!  być  powinna.  Jfj 
przyrodzenie  przeistaczać  się  w  to,  co  kochamy,  a  ta- 
tem  tak  działać,  i  owszem  zapomnieć  o  aobie,  byłe 
dogodzić  osobie  kochanej.  Caęaciej  się  lo  jednak  aa- 
darzą  w  romansowych  sentymentach,  niż  w  tej  asiłosd, 
która  najpierwszą  od  wszystkich  być  powinna.  Nie  kocka 


UWAGI. 


535 


1 


to  duecie  rodiicńw,  kuSrt  dU  nieb  sUruu«  i  usilnocci 
podjąć  u^  ni^  chce  :  nie  kochi  to  duecie  rodticów, 
które  ti^  ich  spoiecteńslwa  stneie ;  nie  kocha  to  dzie- 
cir  rodziców,  które  svó}  zytk  nad  ich  uascz^sliwienie 
praenoM :  i  dopieroś  te  odrodoe  jasiccnrki,  które  dli 
•pMika  na  ich  tmierć  czekają,  albo  nie  uof  ąc  si^  do- 
carkać,  starają  tlą  poaiąsć,  co  w  ich  jctt  r^ku. 

Uuaoowanie  rodziców,  równie  jak  i  miłość  nie  na 
MflMJ  powierzchowności  zaMdzać  aie  powinno,  lubo  si^ 
ni4  najbardziej  obwieszcza.  Przekonane  wewnętrznie 
dzieci  o  powadze  rodziców ,  nie  śmią  w  najmniejszej 
okoliczności  pozwolić  sobie  takiego  kroku,  któryby  ozna- 
czai  zbyteczną  poufałość :  należyta  jest  w  mierze ,  ale 
|dy  z  franic  poważenia  wychodzi,  de  skutki  sprawiać 
zwykln.  Dawniejsseni  czasy,  może  w  zbytniem  powa- 
żeniu wykraczali  rodzice  :  znośoiejsza  jednak  była  ta- 
kowa przywara,  nad  to  co  teraz  widzimy,  gdy  w  ża- 
Jnmm  poaiedzeniu,  choć  i  najpoważniejszemu  rodziców 
od  dsieci  rozeznać  nie  można  :  a  niekiedy  z  takową  ra- 
c»«i  wzf  ardą,  niż  poafafością,  śmią  sobie  poczynać,  iż 
zdaj«  sif ,  jakby  mimo  wiek ,  mieli  nad  niemi  pier* 
wsień»t]wo.  Nie  śmiał  siąść  s]m  przed  ojcem  :  terai 
częstokroć  ojciec  przed  synem,  matka,  przed  córką  stoi. 
Może  si<  kto  odezwać,  iż  powierzchowność  nic  nie  zna- 
czy, byleby  było  wewnętrzne  uczucie  miłości  i  usza- 
nowania; ale  ta  powierzchowność  nieznacznie  owe  czucia 
Dadwpręźa  i  słabi;  i  zapewne  nie  innej  przyczynie  win- 
niśmy przestępstwa  w  tej  mierze  popełniane,  jak  lej, 
iż  z  pierwiastków  rodzica  złemu  nie  zapobiegli. 

Gdy  czynie  wzmianka  z  jednej  strony  o  powadze  ro- 
dziców, z  drogiej  jakie  ma  być  w  dzieciach  to  powa- 
żerni* ;  nie  należy  stąd  wnosić,  iżbym  słodki  obowiązek 
caymf  jarzmem ,  i  z  rodziców  tworzył  tyrany,  a  dzieci 
w  niewolniki  przeistaczał.  Czyniły  to  wprawdzie  nie- 
która prawodawstwa,  nadając  moc  rodzicom  zaprze- 
dawania  i  śmierci.  Zbytek  w  każdej  porze  szkodliwy  < 
chwalić  zatem  takowyiJi  ustaw  nie  można.  Ale  w  sło- 
acaym  rzeczy  biorąc  rozmiarze,  właściwiej  jest  rodzicom 
wykraczać  sarowością,  niż  zbytłagodnem  dogadzaniem. 
Pierwaza  v>bodza  odraza  i  miłość  wrodzoną  słabi  i  ni- 
szczy :  drof  ie  pbzbawiając  młodość  zbawiennego  wstr^- 
ta ,  otwiera  pole  żądzom  nieuhamowanym  i  wiedzie  do 
a^by. 

Uakarżają  si^  rodzice  na  nieczułość  i  nieswumosci 
dzieci ,  i  sprawiedliwie.  Ale  niech  wnijdą  z  uwagą  w 
samych  siebie,  a  postrzegą,  iż  po  większej  części  sami 
t«ma  winni.  Uwodzą  się  zbytnią  miłością  ku  dzieciom 
w  ich  niemowlęctwie,  w  dzieciństwie  pieszczą  bez  mia- 
rj;  w  dojrzalszym  wieku  najmniejszy  postępek  wiel- 
l»i^,vprawiają  w  zbyteczne  o  sobie  rozumienie,  a  to  gdy 
jr  z  nimi  równa,  nadarza  niewczesną  poufałość,  aczasem 
«  wzgardę.  Wszystkie  te  trzy  rzeczy  mają  wpływ  dzielny 
w  sposób  myślenia  młodzieży.  Miłość  zbyteczna  wdraża 
chęć  wygody  i  dogodzenia  sobie,  pieszczoty,  złość,  upór, 
sazdrość,  i  rozmaita  dziwactwa;  poufałość,  jak  się  wy- 
żej rzekfo,  zbyteczne  o  sobie  rozumienie,  a  stąd  nie- 
peetoszeóstwo.  Cós  zatem  następuje  ?  oto  zupełne  za- 
pofluiicnie  najuroczystszych,  a  razem  najsłodszych  obo- 
wiązków przyrodzenia;  z  tego  zaś  zapomnienia  i  dla 
rodziców  i  dla  dzieci  szkodliwe  skutki.  Żeby  im  więc 
zabicżeć,  nie  tylko  ostrzegać  rodziców  i  dzieci  należy, 
ale  każdy  n^  przykładać  się  do  tego  jak  najpilniej 
i  jak  najsurowiej  powinien,  aby  wspierał  powagę  i  wła- 
dzę rodzicielską  nad  dziećmi ;  zabieży  tym  sposobem 


zupełnemu  skażeniu  obyczajów,  a  zatem  upadkowi  swo- 
jemu. Niech  albowiem  jak  chce,  modna  filoaoka  wy- 
roki swoje  obwieszcza,  ten  jest  właściwy,  istotny  i  ko- 
nieczny !  i  ż  gdzie  nie  masz  cnoty,  tam  nie  masz  rządu, 
a  gdzie  nie  masz  rządu,  tam  towarzystwo  utrzymać  się 
nie  może. 


ROMANSE. 


Sąsiadka  moja  wychowana  na  wsi  u  poczciwych  po- 
prostu  rodziców,  pełna  myśli  dobrych,  mająca  przy« 
mioty  niepospolite,  wkrótce  po  lamężciu,  zwiedziła  sto- 
łeczne miasto  t  i  jakby  zaraza  tam  jakowa  panowała,  tak 
powróciła  inszą,  iż  gdym  ją  w  lat  kilka  potem  zoba- 
czył (  gdybym  wśród  bielidła  i  czerwieaidta  ref zty  jej 
twarzy  nie  poznał,  rozumiałbym,  iż  mój  sąsiad  zfry- 
marc^wszy  żonę,  z  tą,  którą  w  zamian  wziąf,  do  domu 
powrócił.  Gdy  się  czas  połogu  imościnego  zbliżył,  za- 
prowadzono, zamiast  baby,  babiarza,  którego  z  fran- 
cuska akuszerem  zowią;  wyakuszerował  więc  Imości 
córkę,  dano  mi  o  tem  znać  i  zaproszono  w  kumy.  Zje- 
chałem, i  gdyśmy  szli  do  chrztu,  a  pytałem  jakie  imię 
córce  dadzą,  wyszedł  glos  z  pod  pawilonu  :  Pamela. 
Chociaż  czytałem  nie  tylko  kalendarze,  ale  i  tok  nie- 
bieski liędza  Kwialkiewicza ,  o  tej  nowej  świętej  nie 
mając  żadnej  wiadomości ,  wyszedłem  z  izby ,  i  spot* 
kawzzy  ziędza  plebana,  zagadłem  go  o  świętej  Pameli  i 
ale  mnie  z  błędu  wywiódł,  powiadając,  iż  Imoać  kolla- 
torka,  świętych  dzieciom  swoim  za  patrony  i  patronki 
nie  daje  ;  że  to  już  trzeci  chrzest  :  pierwsza  córka  była 
Wanda,  a  że  wkrótce  umarła,  postanowiła  Imość  nic 
brać  imion  z  kroniki,  ale  t  romansów.  Syn  więc  na- 
stępny, zyskał  imię  Filemooa,  a  zaś  tymże  wyrokiem 
świeżo  na  świat  przybyła,  zwać  się  będzie  Pamelą.  Trzy- 
małem więc  do  cbrstn  pannę  Pamelę,  i  zaraz  postano- 
wiłem u  siebie  obwieścić  w  tej  mierze  moje  uwagi. 

Nie  jest  koniecznym  chrztu  obrządkiem  kłaść  inlte 
świętych  chrzcić  się  mającym ;  że  jednak  ten  pobożny 
zwyczaj  od  wieków  trwa  zachowany,  nie  wietn  dla  cze- 
goby  teraz  miał  się  odmieniać.  Przyczyny  odmian  po- 
spolicie te  bywają,  iż  z  nich  pożytek  wzrasta ;  zgadnąć 
nie  mogę,  jakieby  przyniosły,  a  więc  jakich  się  spo- 
dziewają ci,  którzy  isć  nie  chcą  za  dawnym  a  powsze- 
chnym przykładem. 

Odmiana  dawania  imion  na  chrzcie,  jak  się  powiedzia- 
ło, nie  jest  występkiem  :  bardziej  się  jednak  zdaje  do 
niego  zbliżać,  jak  oddalać.  Czyni  zas  to  naprzód  z  tąj 
przyczyny,  iż  odstępując  od  zwyczaju,  który  na  fun. 
damencie  religji,  w  crci  świętych  pochop  do  nadawania 
ich  imion  bierze,  przez  to  odstąpienie  nadwątla  i  ziębi, 
dość  już  stygnącą  pobożność  przykładnych ,  a  niewy- 
kwintnych  ojców  naszych. 

Nadają  się  świętych  imiona  dla  tej  przyczyny,  iżby 
zapatrywanie  się  na  ich  cnoty  wiodło  ku  naśladowaniu 
tych,  którzy  ich  imiona  noszą.  Nie  żleby  królowę  Wan- 
dę w  czystości  naśladować :  prawda,  iż  i  Pamela  była 
uczciwą,  ale  iżby  się  panienka  dowiedziała  o  uczciwości 
patronki  swojej,  trzeba  udać  się  do  romansu,  co  o  niej 
pisze  ;  a  tu  niech  każdy  osądzi,  co  użyteczniejszego  ku 
czytaniu,  zwłaszcza  młodej  wycbowanicy,  czy  romans, 
czy  żywoty  świętych.  1  w  tem  jeszcze  wielka  różnica, 
iż  wiedząc  czytełnica,  że  romans  bajką,  nie  ma  powoda 
wierzyć  temu,  Ay  Pamela  uczciwą  była;  a  kto  wie^ 
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cay  si^  i  U  mysi  acuMm  nie  «kradaief  ii  uczchRro«<£  jest 
tylko  romanMm. 

Przeciwnie  trzymający  mogą  mi  zarzucić,  ii  w  pier- 
wiastkach krajowych  nie  hyto  zwyczaju  dawać  na  chrzcie 
•witych  nazwiaka ,  a  Mieczystaw  I  nawrócony  z  pngań- 
atwa,  tak  jak  był,  i  po  chrzcie  Mieczysławem  zotlaf. 
Na  zarzut  tak  odpowiadam  *•  gdy  jeszcze  nie  było  religji 
chrzesciańskiej,  o  chrzcin,  a  zatem  dawaniu  imiou  nie 
było  wieści  t  w  pierwszych  początkach  jeszcze  zwyczaj 
ten  wprowadzonym  nie  był;  ale  i  naónczas  w  nazwi- 
skach  zawierał  si^  pochop  ku  dobremu.  Pierwiastkowe 
tchu^y  chwalebnem  sławy  hasłem  t  stąd  płci  męskiej 
Mieczysławy,  Przemysławy,  płci  niewieściej  Slrzeżysła- 
wy,  Bronisławy,  a  nawet  Swi^tochny  były.  Gdy  wszczął 
si^  chwalebny  zwyczaj  nadawania  imion  świętych ,  to 
CA  terar  Filemony,  Pamele  i  Wandy  chcą  sobie  przy- 
właszczać, naleiytością  było  świętych,  Wojciecha,  Sta- 
nisława, Jacka,  Kazimierza,  EUbiety,  Kunegundjf.,  Jad- 
wigi. Nie  szukano  za  krajem  ani  w  romansach  przykła- 
dów, kiedy  i  prawdziwe,  i  lepsze  u  siebie  znaleić  si^ 
mogły. 

Że  się  o  romansach  uczyniła  wzmianka,  nie  zawadzi 
zastanowić  się  nieco  nad  tym  rodzajem  pisma. 

Nazwisko  romansów  stąd  poszło,  iż  pierwsze  po 
wskrzeszeniu  nank,  mHosne  wieści  pisane  były  językiem 
poprzednikiem  włoskiego ,  który  złożony  z  dawnego 
Gallów  i  łacińskiego,  że  więcej  na  ostatni  sarywał,  ro- 
mansowym go  albo  rzymskim  zwano.  Pierwsi  francnz- 
cy  rymotworcy ,  których  Trubadurami  mianowano ,  w 
południowych  częściach  tego  państwa,  wszczęli  ten  ro- 
dzaj pisania  rytmem  i  prozą  :  nie  mogą  się  jednak  na- 
zwać w  tej  mierze  wynalazcami,  gdyż  mamy  niektóre  od 
Greków  i  Rzymian  pozostałe. 

Wielorakie  są  rodzaje  romansów  ;  pierwsze  miejsce 
takowym  dać  należy,  które  ku  coode  i  obyczajności 
wiodą.  Można  w  ich  liczbie  kłaść  przypowieści  i  bajki, 
których  jest  cel  chwalebny,  pod  zabawy  postacią  mieś- 
cłć  zbawienne  nauki.  Były  niektóre  w  tymże  rodzaju 
pobożne,  czego  są  rozmaite  przykłady,  tak  w  dawnych, 
jako  i  w  następnych,  aż  do  naszego  wieku  pisarzach. 
Chwycili  się  byli  tego  sposobu  pisania  ku  pożytkowi 
czytających,  co  potem  wielu  krytyk  było  przyczyną, 
gdy  dzieje  prawdziwe  od  ich  wymyślenia  rozeznać  było 
trudno.  Cokolwiek  bądź,  choćby  się  niekiedy  i  z  praw- 
dą minęli,  usprawiedliwili  działanie  swoje  dobrą  inten- 
cyą.  Tak  więc  mniemać  należy,  iż  nie  rtecs,  jakoby 
prawdziwą  była,  obwieszczali,  ale  w  chwalebnych  przy- 
kładach wzbudzać  chcieli  ku  cnocie  czyujących,  ci  aaś 
z  tego,  co  im  nie  dawano  za  rzecz  zdarzoną,  udziałali 
jak  była  w  istocie. 

Dotąd  jtst  sprzeczka,  czyli  Telemaka,  w  liczbę  poe- 
matów, czyli  romansów  włożyć;  zdaje  się  iednak,  iż 
zbliżając  ku  tym  obudwóm  pisania  sposobom,  właściwie 
do  żadnego  nie  należy.  Więcej  zachowuje  w  sobie  ży- 
wości w  wyrazach  i  składu,  niż  je  prosta  powieść  mieć 
może;  nie  dochodzi  jednak  tego  wytworu  i  osnowy, 
które  poematom  zwłaszcza  heroicznym  są  przyzwoite. 
Niech  nakoniec  będzie  rytmem,  loh  powieścią t  dzieło 
to  z  wynalazku,  układu,  wyrazów  i  użyteczności,  między 
pierwszemi  kłaść  należy.  Cyropedyą  Kenofonta  chcą 
niektórzy  równać  z  Telemakiem  t  cel  obudwóch,  praw* 
da,  że  jest  jednaki,  ale  Cyropedyą  bardziej  zmierza  ku 
powieści  historycznej,  a  żywości  wyrazów  i  wyobrażenia, 
potrMlmej  i  właściwej  rymotworstwn,  w  sobie  nie  ma. 


Do  romansów  obyczajnych  sprawiedliwie  należą, 
Francuzki  Idtiego  Blassa,  Dziekana  z  Releryny,  i  inne 
w  małej  nader  liczbie.  Angielczycy  w  tjrm  rodzaju  pis- 
ma pierwszeństwo  dotąd  sprawiedliwie  trzymają,  rzego 
dowodem  dzieła  Fildynga ,  Rychardsona  ,  a  osobforie 
szacowne  wielce  Goldszmita,  którego  tytuł  •.  Wikary  z 
WekGIdu.  Mieści  się  w  rodzaju  tych  dzieł  uczciwyeli 
i  Pamela  :  ale  choć  z  wielu  miar  te  lięgi  godne  ancan- 
ku  ,  mogą  ich  miejsce  inne  w  pierwiastkowej  panics 
edukacyi  zastąpić. 

*  Po  pobożnych ,  i  obyczajnych ,  nastraja  uczciwe 
wprawdzie,  ale  nie  mające  żadnej  użytecsnośri  romaih 
se ;  a  takie  były  owe  bobatyrskie  wówczas,  kiedy  km- 
cyatami  zaprzątnione  umysły,  w  zapale  horoizmu  pło- 
dziły rycerzów,  a  raczej  napastników,  pod  nazwiskiea 
obrońców  honoru  niewieściego,  opiekunów  sierot  i  n- 
krzywdzonych,  wykorzenicielów  zbójców  i  t.  d.  Czasy 
te  ł>ałamuctwa  i  dzikiej  niewiadonośct ,  aasiechn  har- 
dziej, niż  dziwu  godne  ustały,  a  ostatni  cios  głapMwn 
temu  zadał  Hiszpan  Cerwantes,  ztianya  od  wszyMkich 
Donquissotem.  Czytany  on  teraz  śmieszy  ,  jak  daieia 
zabawne  :  ale  ktohy  chciał  wnijść  w  to,  co  zawiera,  i 
zastanowić  się  nad  celem,  do  którego  wówczas,  gdy  był 
pisany,  zmierzał;  poznałby  naprzód  układ  rzeczy  ta- 
kowy :  iż  krytykę,  gdy  się  w  nią  zacieka,  słodsi  powie- 
ściami czułemi ;  w  usta  wiernego  Sansey,  częstokroć 
ważne  bardzo  uwagi  kładzie  ;  a  wszystkie  naówcxas  w 
lliszpanji  używane  przysłowia,  w  ichże  mieszcząc, 
szacownym  ten  zbiór  czyni,  bo  z  niego  poznajemy,  ii 
wyroki  obyczajności,  gdy  są  prawdziwe  i  zwięźle  ob- 
wieszczone, powszechny  zyskują  szacunek,  a  stając  się 
przysłowiami,  biorą  na  siebie  piętno  ciągłej  trwałości. 
Jakoż  choć  niedawnemi  czasy  ten  romans  dowcipno- 
krylyczny  na  polski  język  przełożonym  aostał,  ledwo 
nie  wszystkie  w  nim  zawarte  przysłowia,  j«U  ńę  «  j^ 
zyktt  naszjrm  dawniej  użyte  znajdowały. 

Gdy  się  holiatyrstwo  przykrzyć  zaczynało,  sastąpify 
romanse  sentymentowo-miłośoe ,  płód  zbyt  czulej  ima- 
ginacyi,  najrozeiąglejsie,  najgadatliwsse ,  a  zatem  naj- 
nudoiejsze  od  wszystkich.  Sławni  w  tym  rodaaja  nodie- 
nia  Włosi  i  Franctui,  wydali  godne  pnedaięwzięda 
swego  płody,  skutki  raczej  łbów  zagorzałych,  niż  serca 
rozrzewnionego. 

Z  niewypowiedzianą  chciwością  wydzierały  sobie  nieo- 
szacowane  takowe  skarby,  płochośeią  zatradniooecsy- 
telniki.  Molier  w  komedyi  wykwintnych  matron  wyśauał 
modne  naówczas  głupstwo,  nie  wykorz^ił  jednak  zu- 
pełnie raź  wszczętej  zarazy. 

Za  ostatni  rodzaj  romansów  kłiść  natęży  te,  które  się 
obyczajności  istotnie  sprzeciwiają,  a  którerai  na  n>e- 
ssezęście  zarzuceni  jesteśmy.  Apulejosz  i  Petroniosą 
pierwsze  trzymają  miejsce  w  tych  pismach  co  do  cauu. 
W  nieuczciwości  i  niewstydzie  teraźniejszy  wiek  Irzjma 
pierwszeństwo  :  zraża  się  pióro  na  określenie,  i  obwie- 
szczenie dzieł  takowych,  gdiie  z  jawnem  bhiźnierslwem, 
mieści  się  bezczelna  rozwiozłość.  Z  tego  to  czytetoictwa 
płeć  nawet,  którą  niegdyś  wstydliwą  zwano,  naoctyta 
się  nie  rumienić.  Brakuje  na  polorse  modnym  mędreom, 
gdy  xiąg  ukowych  nie  są  wiadomi,  a  przynajmniej,  gdy 
ich  w  zbiorze  bibliotek  swoidi  nie  mieszczą  :  Jul  i  po 
gotowalniach  ukazywać  się  zaczynają,  a  z  tego  czytel- 
nictwa jakowy  pożytek  ?  każdy  z  tego,  eo  widzi  i  słyuy, 
domyślić  się  może. 
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PIENIACTWO. 

Ii«  rasyokoto  gOMcbów  sądom  potwi^cmiych  praecho- 
dftf,  tylekroć  uutnowaiiMm  jettem  prtejęty  ku  miej- 
ionm^due  %ią  tpnwwdltwiM^  ażyczi ,  i  csicą  rasem  ko 
prawo<)awcom,  któray  rostropnemi  utUwami  obmytUli 
towartyitwa  Indskicma  •pokojnoać  i  bespiecteiutwo ; 
•U  leś  gdy  I  tego  co  być  powinno,  swracam  ocsy,  wtlr^t 
ćal  i  wzgarda,  biorą  miejsce  csci  i  uszanowania. 

Swi^e  prawodąwslwa  ustawy  staiy  sią  uast^nym 
prsycsyBą  sbrodni ;  co  byio  sprawione  ku  wsparcia  i 
labespiecseoia ,  slslo  się  sgubą ;  sgoła  tyle  sprawiła 
pracwrotoość ,  ii  a  tego,  co  miało  przestępstwo  wyko- 
rscBinć,  sdsialała  najsdatniejsae  zdrady  i  ziości  narzę* 
dise.  Uroflio  z  nateiytego  wymiaru  sprawiedliwości 
pieniactwo,  płód  nieprawy,  najszacowniejszego  oby« 
csi^iaoaci  ostanowieoia. 

Nśc  iBMz  nic  łatwiejszego,  nic  prosciejszego ,  nad 
pścrwiastkowe  prawa  zasady  ;  przeistoczyli  je  prawnicy 
w  Bicdocieczony  labirynt  w)Cłeczek,  tłumaczeń,  ma- 
taetw:  zgota  w  to  wszystko,  cokolwiek  uwikłać,  zabala- 
mucić  «  zwieść ,  usidlić ,  omamić  może.  Wiadomość 
prawa  do  tego  im  tylko  slufty ,  do  tego  ją  sami  gwałto- 
wnie przystosowali,  iżby  nakształt  owych  aiesrozumia> 
aych  łucroglifików  egipskich ,  t  'kie  przed  oczy  stawiali 
znamiona,  która  innym  niedocieczone  ,  dla  nich  tylku 
zachowały  to,  co  w  soUe  zawierają ;  a  przelo  w  ich  ręku 
•tawaly   się  sidtem  ku  złowieniu  tych,  którzy  pouie- 

laie  potrzebą  przymuszeni   do  nich  garnąć  się   i 
muszą. 

Godsien  politowania  jest  stan  żądających  sprawie- 
dliwości :  w  trwożliwem  drżeniu  czekają,  jakf  ich  los 
apolka  ;  ale  jak  się  niegdy  ów  Mitrydat  przyzwyczai! 
dio  trucizny,  znajdują  się  lakowi,  którzy  w  tym  stanie 
«iciążliwyro,  z  nałogu  powziąwszy  upodobanie,  taksie 
aa  koniec  do  na^o  przyzwyczajają,  iż  się  staje  najulu* 
bieśaząich  zabawą,  i  od  nirj  żadnym  sposobem  oderwać 
ich  nie  podobna.  Ledwoby  tak  dziwnej  osobliwości  wie* 
rajć  można,  gdyby  codzienne  doświadczenia  nie  dowo- 
dŚ3y,  iż  nie  tylko  się  znajdują  takowi  ludzie,  ale  nawet 
rodzaj  ich  dość  liczny,  coraz  jeszcze  liczniejszą  płod- 
ooacią  grozi. 

Jakie  mogą  być  pododki  tak  osobliwego  sposobu 
■syślenia?  Oprócz  nałogu  nie  inne,  nad  chciwość,  npór, 
stoeć  i  fałsąywy  punkt  honoru.  Wszystkie  oznaczają 
•kaionc  serce  i  umysł  podły. 

f(ie  godzi  się  kłaść  w  rodzaj  chciwych,  takowych 
lisdii,  którzy  pokrzywdzeni,  własności  swojej  nie  mogąc 
odsyskać  inaczej,  dochodzą  jej  prawem.  Są  owszem  w 
obowiązku  czynić  takowe  kroki  t  ale  nie  powinni  się 
tak  dalece  zaciekać  w  prawność,  iżby  ku  słusznej  ugo- 
4*ae  nakłonić  ich  nie  było  można  ;  i  owszem  ustąpić 
nieco  z  swego  raczej  nie  zawadzi ,  niżeli  się  podawać  w 
niebezpieczeństwo  krzywdzącego  wyroku,  lub  takiej 
wygranej,  któraby  przez  wydatki  i  zwłokę,  większą 
aahodę  prayniosia,  niż  korayść.  Szacowna  była  niegdyś 
aprawiedliwość  :  t^raz  tyle  kosztuje ,  iżby  ją  nieosza- 
cowaną  nazwać  można. 

Wyłączając  zatem  pnymuszonych  do  prawa ,  o 
tahidb  jedynie  mówić  przedsięwziąłem  któray  nałóg 
ptawowania  obrócili  w  rzemiosło.  Właściwie  ich  pie- 
nśncsaml,  a  rzemiosło  pieniactwem  przezwano,  z  tej  po- 
dobno, jak  mniemam,  przyczyny,  iż  jak  wzbijająca  się 
Ukwor  piana,  pozór  tylko  okazując  pooMłu  zmniej- 


sza się  i  niknie ;  taki  też  i  ich  zabiegi  pospolicie  odbie> 
rają  skutek;  z  siebie  czese,  innym  przykre ,  działaczom 
Sf  kodliwe.  Cóż  bowiem  chciwy  tym  sposobem  dciafając 
syskiwa?  Próżne  zawsze  wysilenie  t  jeżeli  albowiem 
przegra,  wstyd  i  zgryzotę  uczuje ;  jeżeli  wygra  ,  tym 
większą  chciwością  ku  nowym  zyskom  zapalonym  zo- 
stanie. 

Złość  jest  pobudką  do  piaaiactwa,  najbardziej  wów- 
czas,  gdy  jej  na  innych  sposobach  wywarcia  jadu  swo- 
jegozbjrwa.  Nie  uważa  ona  na  własne  utrudzenie  i  wy- 
datki, byleby  toż  samo  nienawidzonemu  odziałać  mogła. 
Najsroższa  ta  złość  bywa  w  możnych  ,  względem  uboż- 
szych. Słyszałon,  szkaradną  w  ustach  takowych  zbój- 
ców powieść  :  nim  tłusty  schudnie,  chudy  zdechnie. 
Godna  najdzikszych  samejedów  ta  mazyma,  powtarzana 
była  z  upodobaniem ,  i  znaleźli  się  podli ,   któray  ją 
uwielbiali.  Wpajała  się  w  umysły  niegodziwe  tym  dziel* 
niej ,  ile  stwierdzona  pochlebną  chwałą ;  i  śmiała  się 
natrząsać   z    nieszczęścia ,    którago    była   przyczyną. 
Winni  takowemu  bezprawiu  byli  sędziowie  sami ,  gdy 
uwiedzeui  ambicyą,  bojażnią,  lub  łakomstwem ,  niedusc 
mocny  dawali  odpór  przemocy. 

Przesąd  kłaść  między  przyczyny  pieniactwa  należy, 
a  stąd  pochodzi ,  iż  się  prawujący ,  przed  zaczęciem 
sprawy  sami  pierwej  nie  sądzą  ,  to  zaś  jest  najistotniej- 
szym i   obżałującego,  i  obżałowanego    obowiązkiem. 
Cbociażby  lub  zaczynający,  lub  wciągniony  w  prawo- 
wanie,  nie  był  w  prawie  biegłym ,  może  z  niektórych 
miar  poznać,  jaka  jest  wartość  istotna  sprawy  jego.  W 
zawilszych  okolicznościach  powinien  zasiąguąć  cudzej 
rady,  ale  i  w  tem  zasiągnieniu  roztropnie  poczynać  na- 
leży. Jeżeli  się  do  prawnika  chciwego,  a  więc  czuwają- 
cego na  zyski  uda ,  niewchodząc  w  sprawiedliwe  raeczy 
rozeznanie,  tryb  sądowniczy  będzie  radził,  żeby  sam 
z  tego  koraystał ;  i  owszem  im  niesprawiedliwszą  raecz 
uzna,  tym  się  chętniej  obstawać  pray  niej  podejmuje , 
gdyż  jeszcze  większego  zysku,  nie  tak  z  wyroku  nastę- 
pnego, jak  z  pnewłok,  która  wynajdzie,  będzie  się  nx6%\ 
spodziewać.  Uda  się  do  owego  niegodziwego  ,  a  uspra- 
wiedliwionego zwyczajem  wynalazku ,  iżby  strona  prze- 
ciwna sprawiedliwą,  ale  nieprawną  raecz  mając  po  sobie, 
stała  się  ofiarą  przewrotności.  Do  takich  więc  po  radę 
udawać  się  należy,  któray  doskonale,  i  prawo  i  zwyczaje 
krajowe  posiadając  ,  nie  na  wybiegach  i  formalności , 
lecz  na  prawdzie  istotnej,  zasadzają  treść  rzeczy.  Świa- 
domych prawa,  a  nie  prawników  z  rzemiosła,  powi- 
nienby  każdy  przed  sprawą  brać  na  radę.  Albo  jeżeliby 
się  tacy  na  pogotowiu  nie  znaleźli ;  znajdują  się  przecież 
i  u  sądów,  rzadko  prawda ,  takowi ,  któray  sprawiedli- 
wość nad  zysk  przenoszą,  i  ssiachcą  chwalebne  rze- 
miosło wspaniałym  myślenia  sposobem.  Uczciwy  zaro- 
bek wzmaga  ich,  ale  ta  dla  ni<^  korayść  najsłodsza,  gdy 
służąc  powszechności ,  od  ucisku  praemożnych  niewin- 
ność bronią. 

Są  tacy,  któny  zbytkiem  miłości  własnej  oślepieni 
mniemają ,  iż  zbłądzić  nie  mogą ,  albo  przynajmniej 
chcą  w  drugich  wmówić  takowe  o  sobie  mniemanie.  Gdy 
więc  rzecz  jest  oczywista,  iż  hlądzą,  chcąc  innych  oszu- 
kać ,  suni  się  wprzód  omamiają ,  i  pnychodzą  nako* 
nieć  do  takowego  stopnia  zaślepienia ,  iż  wierzą  oma- 
nieniu  swojemu.  Takowy  rodzaj  i  sposób  myślenia  w 
prawnikach  najgonzy;  gdyż  się  do  niego  praywiązuje 
punkt  honoru  ,  a  ten  prowadzi  do  nieużytej  w  uporze 
zaciętości.  Małe  sprawy  o  lada  Traszkę  niszczyły,  i  ni- 
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Mcsą  dotlatnie  familie  ,  oi«  db  wartok-i  rceccy  (  bo  u 
ct^ttokroć  i  ci^ici  wykWów  nie  i^&ru) ;  ile  dU  lego 
jedynie,  iiby  priepneć  ttroD^  pneciwną,  i  aumo  jej 
najwi^kMą  usiloosć  dokuać  tego ,  oo  si^  res  pnad- 
•i^ci^Io. 

Kaśda  nieprswoćć  ma  Da  pogolowiu  luprawiedUwie- 
oie  swoje ;  nie  zbywa  wi^  na  niem  pieniactwa.  Staranie 
o  dojście  tprawiedltwotci ,  troskiwo»ć  o  wkiny  mają* 
tek;  obowiąsek  otrsymywania  w,calo»ci  tego,  coimy 
od  przodków  nauyeh  wzięli ,  punkt  honoru  nakoniec , 
iiby  UQ  czuwającym  na  naaz^  szkoda  oprzeć ,  wszyatko 
to  aż  do  znudzenia  powtarnją  pieniacze  ;  ale  nie  potra- 
fią czczemi  pozory  ufudzić  bacznych.  Skrz^tność  okoio 
dobrego  mienia  powinna  zi^  stanowić  i  gruntować  na 
prawych  zasadach  t  obowiązek  utrzymania  tego  ,  co 
przodkowie  zostawili ,  nie  ściąga  si^  do  zle  nabytych 
dostatków  (  punkt  honoru  przy  cnocie  i  uczciwości  je- 
dynie ukŁ  miejsce  :  inaczej  obelżywym  b^ąc  uporem  , 
wzgardy  i  ukarania  godzien. 

Dotąd  rzecz  byia  o  prawujących  si^  t  o  sądzących 
nierównie  wi^oejby  mówić  OMtśna ,  ile  ie  oni  przyczyną 
są  powi^kszej  czyści  pieniactwa,  a  zatem  skutków,  klóre 
za  sobą  prowadzi.  Najwi^za  wi^  nsilność  rządu  kra- 
jowego w  tern  być  powinna ,  iiby  osadził  na  stopniach 
sądowniczych  osoby,  nie  tylko  wiadomością  prawa ,  ale 
cnotą  znamienite,  a  niedosć  mając  jeszcze  na  tem,  pilne 
midi  oko,  na  ich  sprawowanie  się.  1  cnota  albowiem,  gdy 
niestrzeżona,  skazić  się  może  ,  a  urząd  sędziowski  tyłe 
ma  pobudek,  i  powabów  wiodących  ku  skażeniu,  iż  oawoi 
i  takowym  ,  którzy  nigdy  nie  wykroczyli ,  zupełnej 
wiary  dać  nie  można. 

Roztropne ,  a  więc  przezorne ,  i  nadal  oglądające 
się  prawodawstwo  Chińskie  uczuło  przewrotną  złość 
pieniactwa  t  zabiegając  więc  ile  możności,  szkodliwym 
jego  skutkom ,  powszechne  w  tej  mierze  i  szczególne 
niektóre  w  zbiorze  ustaw  określiło  przepisy. 

Powszechne  są  takowe  t  iż  ile  mainości ,  trzeba  ńti 
wystrzegać  nie  tylko  pieniactwa  ,  ale  nawet  suwania  u 
aądu  t  a  to  dla  nieuchronnych  wydatków,  a  niepewnego 
zysku ;  iż  prawowanie  odrywa  od  innych  istotniejszych, 
i  zyskowniejszych  częstokroć  obowiązków  ,  iż  miesza  i 
umarza  spokojność,  najszacowniejsze  dzierżenie  nasze  t 
iż  podstępy,  zwaśnienia ,  nieprzyjażni ,  skutkami  pie- 
niactwa będąc,  upadlają  człowieka  i  a  przeto  każdy  oby- 
watel usiłować,  i  wszelkiego  starania  dokładać  ma  na  to, 
iżby  nie  tylko  sam  się  od  prowowania  ochronił  i  u- 
strzegt ,  ale  iżby  innych  wiódł  do  zgody,  wdrażając  w 
ich  serca  i  umysły  miłość  pokoju. 

Szczególne  dla  sędziów  są  prawidła,  nie  tylko,  gdy  im 
sądzić  przychodzi ,  ale  mają  je  opisane  przed  czaaem 
sądzenia  :  zastanawiają  się  nad  uważaniem  powierzcho- 
wności tych  osób ,  które  u  sądu  sUwać  mają  t  równie 
obżałujących  ,  jak  i  obżałowanych.  Pięciorakie  są  U- 
kowe  prawidła ,  i  każde  z  nich  ma  swoje  szczególne 
nazwisko  :  Kutym,  Setym,  Kitym,  Uhym,  Motym. 

Kutym  (uwaga  słów)  :  nim  sędzia  sprawę  rozpocznie, 
ku  osądzeniu  jej ,  ma  mieć  jak  najpilniejszą  bacznoać 
na  to,  jaki  jest  sposób  mówienia  prawujących  się, 
jakie  szczególne  i  powszechne  wyrazy  ;  czy  nie  zaci- 
nają się  w  mowie,  czy  krótkie ,  czy  przewlekłe  ich  mó- 
wienie. 

Setym  (uwaga  twarzy)  :  ma  mieć  oa  to  pilne  oko,  i 
wpatrywać  się  w  prawujących  (tak  je<ln«k  iżby  nie  po- 
strzegli),  jakie  są,  czy  siałe ,  czy  jimienne  wzruszenia 


ich  twarzy?  czy  dobrowolne,  czy  wymuszone,  a  w  taktem 
uważaniu  na  ucta  mieć  najbardziej  baczność. 

Kitym  (uwaga  oddedm)  ,  vA  uważać ,  jaki  mają  toa 
głosu,  kiedy  go  zniżają,  a  kiady  wtnoaaą  i  w  jakiej 
porze  zasunawiają  się ,  i  prseaują  mówić  ł  s  jakiim  i 
4iedy  natężaniem  ?  czyli  dźwięk  gro&oy,  lub  łagoday,  i 
kiedy?  kiedy  ten  głos  słahieje,  i  czyli  nie  mmjAauł 
jaki  mają  sposób  oddychania,  gdy  aami  w  awajej  spra- 
wie mówią? 

Ultym  (uwaga  odpowiedzi)  ,  jeielt  skarżą  aię  smedpo- 
wtadż,  czyli  nie,  i  kiedy  ?  jeżeli  się  w  odpowtadu  nieza- 
cinają,  ali>o  przewlekle  odpowiad^ąc  dają  znać,  ii  n^dą, 
co  mają  odpowiedzieć?  Jeżeli  zwłaszcza  ohriłowaay , 
obojętne  daje  odpowiedzi?  Jeżeli  rz«cs  tak  ciamno  i 
zawile  obwieszcza,  iż  o  omyalnem  przygotowania  na  od- 
powiedź dorozumieć  się  moioa  ? 

Motym  (uwaga  oczu)  •  nad  tem  się  ssczefólnia  sę^ia 
zastanowić  ma,  jak  obżałowany,  lab  obżatujący  pogląds: 
jeżeli  w  oczach  zmięstania ,  trwogi  f  lob  zbytaśc;j  a  fałsz 
oznaczającej  bystrości  nie  postrzeie  >  jeżeli  gdy  aię  nań 
będzie  patrzył,  wzroku  jego  nie  wytrzyma,  i  oczy  odwrć* 
ci,  lub  spuści  t  jeżeli  nakoniec ,  ezyU  w  zaatanowrieoio , 
czyli  w  zwrocie,  kłamstwa,  podatępa,  rfoaci,  loh  »inój 
swojej  nie  wyda. 


O    OBIORACH. 


Gdy  o  rocmaitym  aposobie  nbieraoia  obojej  p:cicsyai 
się  wzmianka ,  od  kożuszków  zaczynać  należy ,  kióremi 
Stwórca  pierwsie  nasze  rodzice,  po  ich  prsaaHpetwic 

okrył. 

Ubiór  jedynie  kn  okryciu  i  wygodzie  aporsądzony, 
zczasem  zamiar  powiększył,  stając  się  celem  i  spoaabem  I 
przymilenia  i  okazałości.  Do  przym  lenia  płeć,  którą  : 
niedokładnie  u  nas  fylko  białą ,  gdzieindziej  piękną  zo-  ' 
wią,  najwięcej  się  przyłożyła.  Jako  albowiem  «  jq  po- 
dział oddane  wdzięki  { jej  staraniu  i  gorliwej  pieczy,  co- 
raz większe  Ich  rozmnożenie  należy.  Wiełca  tego 
żałować  powinniśmy,  iż  u  Greków  i  Rzymian  nie  wycho- 
dziły kalendarze,  z  opisaniem  rozmaitych  mód,  przykry- 
cia głowy,  trefienia  włosów  i  kroju  sukien.  Posągi  je- 
dnakie tak  greckie,  jak  i  rzymskie  ,  dają  nam  pozaac, 
iż  odmieniały  się  niekiedy  odzieie,  w  kształcie  krojo  i 
ułożeniu.  •  t 

Zasięgając  wieści  dawniejszymi  jeszcze  czasów ,  znaj-  1 
dujemy  w  piśmie  świętem  dokładne  za  czasów  Judyty  t 
odzieży  niewiast  wyobrażenie,  t  Zwlekła  z  siebie  (mówi 
I  o  niej)  ubiór wdowstwa  swego,  namazala  się  oMseśą  ^ 
I  kosztowną  i  i  rozczesała  włosy  swoje,  a  włożyła  czepiec 
•  na  głowę  swoje,  i  oblekła  się  w  szaty  wezelne,  obals 
«  kosztowne  sandały,  i  wzięła  manele ,  lilie ,  nmmmn  i 
t  pierścionki :  •  Ei  txmk  je  eaifłwsaalii  WdbiftNif  sn«  , « 

impotuU  mitrom  super  empĘtt  saum,  ef  iaiiwf  s 

aB#4^aa^a4V^rfHMf tf c    v^a^^e      B^fe^HBisfrfV^aA   A^w^^d^^waZ^k  w^^^^m%^^^mm  .^mm^ 

sifctte  duarttUoki  ti  Ulim.,  H  imtmrm  u  aawafer. 
pismo  boże ,  iż  dziwnie  się  te  odzieie  na  niej  wydawały. 
Wdzięki  jej  wzniosły  się,  i  piękność  zwiększyła:  nie  |>nie- 
pomina  jednak  dać  tego  przyczyitę :  ponieważ  te 
stkie  uksztalcenia  nie  z  lubieżności,  ia^  z  cooty 
dziiy :  Cteoatom  mwau  ufa  eowpanfie,  nea  śs  fażiAw 
$s  iiiruat  pmiśbut. 

Z  posągów  greckich  miarkować  moioa ,  ii 
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u  Mch  ocUmm  ,.  milo  ti^  od  m^ikicli  róiniiyf  i  hyij 
ucMJume  i  skromne.  UsUwy  tylko  Likurga  spneciwialjr 
•ię  chwalebnemu  w  poirtsechnoki  iwycujowi,  gdy  chcąc 
w  noc  i  rzeskość  zaprawić  Spariańtkie  panny,  takie  im 
nadal  odsinże,  ii  w  nczupiosci  swojej  ledwo  okrywaiy 
nagpsć. 

Jak  niewiasty ,  tak  i  m^icsyKni  u  Rzymian  dwie  po- 
spolicie mieli  odzicie ,  jedna ,  gdy  jeszcze  płótna  nie- 
było, zastopowała  koszule,  druga  u  niewiast  dłuższa  od 
mczki^ ,  spięta  bywała  na  ramieniu  szponą  według  do- 
statku noszącej  osoby,  kosztowni«!Jszą ,  lub  prostszą. 
Pas  wstrzymywał  suknią,  oznaczał  kształt,  zwano  go 
Zoaa  I  które  niewiasty  uiywać  go  nie  chciały,  wpadały 
w  posądzenie  nieprzy8tojnos'ci,  i  stąd  poszedł  ów  wyraz  : 
mUfdmeti^  dUtmcti^  oznaczający  w  mężczyznach  zniewie* 
sciatoeć  i  rozpusta.  Polski  j^yk  przejąć  go  w  sposobie 
mówienia  o  nieprawych,  iż  rozpasani  na  wuystko  złe. 
Do  dwóch  dannych  odzieży  przybyła  zczasem  u  niewiast 
trzacia,  którą  zwano  Stob,  na  ramieniu  sawiesBona ; 
haftowane,  lub  fr^ą  osdobione  miała  ailaki,  nakoniec  i 
tą  jeairie  •  niewiast  okrywała  czwarta,  którą  zwano 
Palla. 

WCasdwe  mąiczysnom  odzieie  w  młodym  wiekn 
PretesU ,  w  dalsaym  Toga ,  w  wdjnndi  Sagum  :  stąd 
ów  wyraz  oznaczi^ący  i  w  wcjoie ,  i  w  pokaja  doswiad- 
csonego  mąża  i  In  S4ig»  d  ta  togm  «Uru»t  pFm»tmu  » aicw 

Ołufoby,  i  wiele  mówić  należało,  gdyby  sią  wylicsały 
rozmaite  w  udzieżach  według  zwyczaju  i  pory  czasów 
odmiany  ;  nie  tak  jednak  bywały  cząste ,  jak  w  czasach 
późniejszych. 

Włosy  pospolicie  były  trefione  w  warkocze,  co  kształl- 
oiejazy  nierównie  wydawało  widok,  niżeli  następne 
konMCy,  csapki,  fontaaae  i  czuby.  Ponieważ  zas  nie  był 
wynaleaiony  kuoazt  robienia  i  dsiersgania  poń- 
,  nogi  Bwłaaacza  w  eiepłejmydi  kn^aeh,  obnażone 
bjwaly,  tak  u  m^czysn,  jak  i  u  niewiast :  paski  zas  rze- 
,  tasiemki »  lob  wstążki  &  gustem  przeplatane  , 
ymywały  obuwie,  które  rosmaite  wcdłog  osób,  kra- 
jo,  csnsn,  asiewdy  nazwiska. 

Gdy  od  północy  wyszłe  narody  pray  zgnąbieniu  reszty 
Rsymahiego  niegdyś  państwa,  wprowadzając  właściwą 
s«bio  dziczyznę «  nową  rceosy  sprawiły  postać,  która 
o4tąd  dała  się  oczuó  1  w  odzieży ;  jej  więc  winniśmy 
tUwoiej  mniij  znaną  w  powszechności  odmianę.  Gosi 
niegdyś  z  nauką  i  kunsztami  wzniosły,  skaził  się  w  bar- 
barsyiwlwie,  i  tem  piętnem  wszystko  przyodział.  Słąd 
jak  dsiwaekie  piuna,  prawa,  hodowle,  lak  i  odzieże  w 
•bojej  pfd  osobach,  wzięły  początek,  wzrost  i  rozkrze* 
Wiesie  :  a  coraz  bardziej  się  powiększając ,  przyszły  do 
takiego  stopnia,  w  którym  istotnie  sprzeciwiły  się  pier- 
wiastkowym zamiarom,  jako  się  wyżej  rzekło,  wygody, 
prsyttojnoaci,  okazałości  1  wdzięk*. 

Naród  rraocuzki  wesoły,  uprzejmy,  między  wielą 
iancBii  dobremi  przymiotami,  lekkomyślności  zachowu- 
jąc prsywarę,  więcej  nad  inne  zasadzał  nsilnosć  swoje  na 
swiercchoe)  okrasie.  Zyskał  więc  z  tej  miary  n  płci  naf 
więcej  damskiej  takowy  szacunek  i  zaufanie,  iż  od  naj- 
Jawniiriszych  czasów  Paryż  stawał  się  sfiwnym  coraz 
fcaatałtniejszych  odmian  wynalazcą  w  stroju ,  chodaie  , 
trefienia,  i  rozmaitych  sabawtch.  Dziejopis  jeden  wło- 
ski csyniąc  wzmiankę  o  przybyciu  Karola  do  Włooh  , 
gify  aię  czas  niejaki  we  Florencyi  bawił ,  wyraża ,  ii 
kawalerowie  francozry  nad  wszystkich  innych  codzo- 
znaUzli  o  dam  wziętość  dla  grzecznych  po- 


stępków ,  wydataości  i  kształtu ,  który  się  ni^oaohliwioi 
wydawał  w  kapturach  ich  odziej,  gdy  się  aż  po  ziemi 
wlekły. 

Pomnożyła  się  jeszcze  ta  wziętość  od  czasów  panowa- 
nia Ludwiką  XIV,  i  zdaje  się  być  w  ciągłej  possessyi 
oznaczenia  mód ,  zwłaszcza  ,  iż  po  większej  części  inne 
Europy  narody  ich  się  kroju  i  kszlałta  w  odkieżach  tak 
męskich ,  jak  niewieścich  chwyciły.  Tak  powszechnego 
naśladowania ,  jakie  były  pobudki  ?  Nie  ibna  wprawdzie 
nad  te  kłaść  należy  i  iż  widząc  posjlrenoi  nauki  i  kunszta 
w  tamtych  krajach  zakwitła,  i  coraz  się  pomnażające, 
gdy  z  tych  miar  słusznie  ich  naśladować  byli  powinni, 
rozszerzyli  naśladowanie,  i  przeciągnęli  do  rzeczy  nie 
tylko  obojętnych ,  ale  częstokroć  i  zdrożnych.  Nikogo 
ten  wyraz  zadziwiać  nie  powinien ,  iż  odzież  francozką , 
zdrożną,  tojest  niewygodną  i  mniej  kształtną  nazywam. 
Odwołuję  się  w  tej  mierze  do  świadectwa  wielce  sca- 
cownego  ichże  współziomka,  pisarza  hialoryi  naturalnej, 
BiufTona.    W  pierwiastkach  on  dzieła  swojego  mówiąc 

0  człowieku,  względem  odzieży,  tak  myśl  i  zdanie  swoje 
objawia  :  ■  Odmiany  odzieży  w  każdym  narodzie  wi- 

1  doczne,  nasza  francuzka  w  tem  osobliwa^  żeśmy  naj- 
■  niewygodniejszą  przywdziali  :  a  w  tem  jeszcze  wię- 
•  kszą  opatruję  osobliwość ,  iż  wszystkie  prawie  Eu* 
«  topy  narody,  mimo  jej  niedostateczność,  przejęły  ją 
t  od  nas.  « 

Polski  strój  z  przy  stój  nością  łączy  kształt  i  powagę^, 
aco  najistotniejszego  w  odzieży,  wygodnym  jest,  przeto, 
iż  się  stosuje  do  zimnego  powietrza  krajów  północnych. 
Miewał  i  on  odmiany  t  jak  się  jednak  z  dawnych  po- 
sągów i  malowideł  pokazuje ,  od  uajdalnych  czasów 
długa  odzież  i  dostatnia  była  w  używaniu.  W  krako- 
wskich nagrobkach,  tak  się  wydają  Władysław  Łokietek 
i  Kazimierz  Wielki.  Dawniejsze  posągi  w  zbrojach  mo- 
narchów okazują,  i  taki  jest  Władysława  wstydliwego  a 
Franciszkanów,  a  dawniej  jeszcze  Bolesława  Chrobrego 
w  Poznania.  Przykłady  monarchów  wprowadziły  strój 
cudzoziemski  odtfzasów  Jana  Albrechta.  Henryk  zbyt 
krótko  panował,  iżl^  moda  fraacazczyzny  wdrożyć  się 
mogła,  zwłaszcza  iż  wówczas  hiszpański  strój,  bardziej 
bywał  w  używania.  Stefan  właściwą  swoje  odzież  porzu- 
ciwszy, narodu  od  którego  był  weawanym,  przyjął. 
Zygmunt  Ul,  trwale,  raz  wzięty  w  Szwecyi  nosił,  i  tak 
był  to  niego  przywiązany,  iż  wszelkiemi  sposoby  sprze« 
ciwił  się  teara,  jak  pisze  Kobierzycki ,  iżby  syn  jego 
Władysław  polskiej  sukni,  jak<  usilnie  żądał,  nie  pny- 
wdsiewał.  Chodził  więc  w  obcej  sukni  Władysław,  i  brat 
jego  Jan  Kazimierz.  Następca  ich  Michał  tenże  miał 
ubiór;  dopiero  ian  III,  przywrócił  odzież  narodową, 
ale  odtąd  nie  zdała  się  osobliwie  damom  wyrównywać 
kształtowi  fraacazczyzny,  odrzuconą  więc  została. 

Moda  wszystkiem  rządzi,  a  więc  i  zwierzchniemi  po- 
zory :  to  lekkomyślności  bożyszcza  amie  nadać  kształt 
•drazie,  nowości  powaby.  Niechby  się  wresacie  oiie- 
działo  na  właściwem  dzierżeniu  swojem,  ale  ^y  się  w 
sposób  myślenia  wkrada  ,  wtenczas  im  stalsza  rzeczy 
wzrusza  ,  tym  szkodUwszym  apadkiem  grozi. 


NOWY    ROK. 


CzT  roku,  ca  przeszedł  żałować^  czy  z  nawago ,  co 
nadszedł,  ciaaayć  się  należy ;  rzecz  zdaje  się  być  osą^lso- 
na  powssM^hnym  wyrokiem ,  gdy  zacsęeia  dwunatto- 
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rai«ti^euiefo  ciąga  nidaru  tyle  powiotsowań  ,  nici- 
ftkań,  pokłonów,  od*iedxin,  listów,  ile  kto  tytko  cnijo- 
mości ,  priyjaciot,  powinowatych ,  współtowarsyssów 
licsy.  Nie  mówi^  o  podległych  wigt^m  ttaratych,  aoi 
o  panach  wzgMem  afug,  bo  te  cicse  brx«ki  właściwą 
samianą  uk  si^  oddają,  jak  są  dawane. 

Nie  powstaje  wi^  prceciw  twyctajowi,  I  owssem  , 
jako  giówny  nieprzyjaciel  wsselkich  osobliwości,  id^  z 
ochotą  za  ciibą :  aże  cafemu  rodzajowi  ludzkiemu  do- 
brze iycz^,  wszem  w  obee  i  kaddema  z  osobna  winszn- 
jt,  pragną,  aby  im  jak  najlepiej  się  powodziło  { tgofa  niech 
mają  to,  co  tylko  im  tlą  mieó  podoba. 

Ale  gdy  się  nad  mojem  grzecznem  powinszowaniem 
zastanawiam,  i  rozwaiam  ,  coby  z  niszczenia  tego,  co 
obwieszczam,  przyssło,  znajduję,  ii  złe  iyczę  wszem  w 
obec  i  kaidemu  z  osobna. 

Któi  jest  taki,  śmiem  się  zapytat^,  któryby  nmiaf  so* 
bie  iyczy<S?  to  jest  iyczył  sobie  tego,  ozego  mu  właściwie 
potrzeba,  a  zas'  uznawszy  co  właściwie  potrzebne,  na 
tem  się  zastanowił,  i  więcej  nie  pragnął  f 

Kto  jest  taki,  któryby  siebie  tak  kochaf,  iiby  w 
dogodzeniu  sobie  ,  dla  drugich  oaleiyty  wzgłąd  za- 
chował ? 

Kto  jest  taki,  któryby  określiwszy  się  wprzód  właści- 
wą zdatoości  swojej  miarą,  dopiero  na  iądania  się  zdo- 
bywał ? 

Kto  takim ,  nie  od  siebie  samego,  lecz  od  innych 
znalezionym,  a  Mtam  uznanym  będzie,  niech  ma  ode- 
mnie,  śmiem  mówić,  nie  tytko  życzenie,  ale  nawet  i  pro* 
roctwo,  ia  mu  tięten  rok  zapewne  nada. 

Zdaje  się  dodatek,  który  położyłem,  tmdny,  i  ledwo 
podobny,  iżby  taki  od  innych  powszectuo  przeświadcze- 
nie znalazł,  i  ja  temu  poniekąd  wierzę. 

Gdy  komu  innemu  oczywistą  sprawiedliwość  odda- 
waó  należy,  martfriące  to  jest  wyznanie,  i  wiell>iciel  gdy 
je  czyni,  sam  z  tego  iż  się  przezwyciężył ,  uwielbienia 
goftzien.  Jakoż  takowe  przykłady  są  rzadkie,  a  kiedy 
się  trafiają,  umie  je  nasza  miiośó  własna  częstokroć  tak 
olożyć  i  wkształció,  iż  daje  do  wjrrozumienia,  że  się  do 
lego  niejako,  albo  wzgląd,  albo  zysk,  albo  nakomec  i 
grzeczność  przykłada.  Dawszy  zaś  to  «czn«,  zwalniamy 
sobie  ciężar  cudzej  pochwały. 

Żeby  więc  nie  rozumiano,  iżj*  wszystkim  winszując , 
nikomu  szczerze  nie  życzę,  a  więc  szczęścia  nie  prze- 
powiadam; objawiam  tajemnicę  proroctwa  mojego  ,  i 
stąd  niech  każdy  osądzi,  czy  na  niego  wyrok  wieszczbiar- 
ski  pada. 

Mówię  więc  i  powtarzam,  iż  temu  się  rok  przyszły 
zapewne  nada,  który  przeszłego  nie  żałuje,  ani  się  na 
niego  skarży. 

Bieg  czasów  zawiera  w  sobie  rozmaite  adartenia.  t 
tych  fizyczne,  pod  zambr,  który  tu  założony,  nie  pod- 
padają :  na  moralnydi  więc  zastanowić  sie  najbardziej 
należy.  A  że  w  obyczajność  niektóre  ae  zmydnych 
opływają,  nad  niemi  się  z  rozważaniem  zatrzymać  nie 
zawadzi. 

Rok  przeszły,  nie  wchodząc  w  polityczne  rcądiów 
zwroty,  a  choćby  się  w  nie  i  weszło,  podobien  był  do 
poprzedników  swoich  :  bo  jak  pismo  twierdzi,  iż  dzień 
dniowi  rzeczy  obwieiacza,  a  noc  nocy  daje  naukę  {  nic 
więc  osobliwszego  nad  insze  nie  przyniósł,  i  choćby  w 
nim  największe  były  przygody,  większeby  się  jeszcze 
znalazły,  gdybyśmy  w  odległej  starożytności  szperać 
chcieli.  Niepoirzabnae  więc  narzekamy  i  ptujemy  aohie 


przyszłość  owym  zbyt  powtórzonym ,  a  mniej  hartnie 
odgłosem,  iż  coraz  gorzej.  Razwraz  ani  zle,  ani  dohr», 
toby  podobno-mówić  natężało,  a  nie  wioować daremnie 
czas,  jakby  się  psuł  i  trawił  ciągłością  swoją. 

ie  coraz  trwałością  my  niszczejemy,  powszechne  to 
przyrodzenia  jest  prawo,  i  w  lem  nas  nie  roki,  ale  rocoe 
zwroty  przewyższają,  które  po  zimowej  starzyzoie  wio- 
sna  odmładza ;  ale  próżny  żal,  gdy  rzecz  nagrodzoną 
być  nie  może  :  a  że  właśnie  przy  zimowej  porze  rak 
nowy  wschodzi,  powtarzajmy  z  naszym  star3rm  Kocha- 
nowskim : 

Zima  bywszy,  zejdzie  snadnie , 
Nam  gdy  śniegiem  włos  przypadnie  « 
I  zima,  i  lato  miota , 
A  ten  z  głowy  mróz  nie  zginie. 

Utrata  przyjaciół,  powinowatych,  dziatek,  najezulsse 
są  żyda  naszego  w  pospoKtem  rozumieniu  przygody. 
Źle  jest  wzbijać  się  w  ovych  dumnych  filozofów  mecz«< 
łość,  którzy  chcąc  się  wynieść  nad  sUn  człowieczy,  mnie- 
asaną  doskonałością,  dumie  swojej  a  nie  potrzebie  i  u- 
słudze  powszechnej,  dogadzali.  Oddaje  prawy  człowiek 
hołd  przyrodzeniu,  gdy  Um  płacze,  gdzie  płaci  podło- 
ści nie  oznacza.  Owszem  czułość  poczciwych  serc  jest 
zaletą.  Ale  Uk  si«  je)  poddać,  iżby  niekiedy  z  iftej  wy- 
dobyć  się  było  ntepodoboa,  rfal>ości  umysłu  jest  zna- 
kieua.  Nie  więc  narzekać  na  przeciąg  czasu,  który  to 
zdarza,  ale  znieść  mężnie ,  co  w  każdym  czasie  przy- 
darzyć się  może ;  człowieka,  godnie  to  oaswisko  noszą- 
cego, jest  obowiązkiem. 

Zawiedziona  nadzieje,  mają  tu  miejsce,  i  po  takich 
kto  wie,  czy  nienajwiększa  Kczba  f  ałobę  po  kaidym  prae- 
siłym  roku,  w  roku  następnym,  a  przynajmniej  w  pier> 
wiastkach  jego  nosi. 

Jakież  były  te  zawiedzione  nadziejo?  W  temBŚech 
każdy  sobie  dawa  odpowiedź,  a  dopiero  niech  sądzi,  czy 
na  siebie,  czy  na  rok  uskarżać  się  i  żalić  ma.  Nie  rzecz 
wchodzić  w  szczególne  badania,  a  zatem  w  akrytośĆ  my- 
śli, bo  to  i  z  ohręiww  powierzc^wnoad  wychodzi,  i  pod 
tego  sąd  tylko  podpadać  może,  który  myślami  włada. 
AlesądząfC  z  powszechności,  a  zatem  z  lego,  co 
asenie  codzienne  poznać  daje;  próżny  odgłos  i 
narzekania. 

Jest  jesaoae  pomimo  wielu  innych,  któreby  tu  poło- 
żyć można,  jeden  rodzaj,  a  ten  się  podobno  nie  bas 
przyczyny  na  każdy  rok  co  praeszedł,  skarży.  Pici 
piękna  1  z  roku  upływem  tracąca  coraz  hardziej  tea, 
który  wam  grzeczność  nasza  nadawa,  przydoaaek,  dość 
ci  to  namienić,  gdy  zwrócić  co  ubywa,  niepodobna. 

Są  więc  straty  powszechne ,  tkliwe,  bolesne ,  nieu- 
chronne t  więc  się  smucić  i  narzekać?  Nio  t  ale  zaaai^ 
derpliwie  i  mężnie. 

Są  dobrowolne,  zke  przewidziane,  zrządzone  z  nas  t 
na  te  więcej  niż  narzekać,  ho  ich  aię  wstydzić  po- 
trzeba. 

Więc  ze  wszech  miar  z  in^aesdego  roku  W3rmkii 
szkoda  ?  Jest  frprawdzie,  ale  dla  tych,  którzy  z  niego 
koraysteć  nie  umieli  t  i  tym  żeby  się  rok  |vzyssły  po 
teraźniejszym  według  przepowiedzenia  mojcfo  nadal , 
to  czynić  należy  t  co  ja  inaczej,  niżeH  oni,  dsiat^ąrym, 
na  pociechę  wraz  z  powinszowaniem,  z  MetasUtyassa 
wziętem  ogłoszę : 


I 


UWAGI. 
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W  ^odUj  Mmjdów  odbiciy,  co  Mei^tcia  nwiociy, 
T««  ifi,  eo  ńuat  aa  pnytifosć  ctjste  podniMĆ  octy ' 
I  nie  tląd  IłCsyłwymiircMra,  co  uckkaf , 
Wiele  tnral :  lecs  co  sduaiet,  i  czego  <lociekal. 


CIERPLIWOŚĆ. 


Cierpliwość  jatt  ncci,  w  kiórejby  tią  iMJb*rduej 
Ć9iay6  neloalo  t  jedaekie  rsadki  prijgotowftoion  u- 
pnadsa  to,  oo  laostć  rad  oierad  muti. 

Źjcie  nene  sbioren  jest  rotnulych  idarteń ;  te  jeśli 
tacsątliwe,  oie  dtufo  cietsą;  prsyiwycsaje  ti^  albowiem 
■mjit  do  liodiflego  uiycte,  ktdre  wdzięk  twój  i  słodycz 
Bekoniec  traci.  Zderzenia  obojętne  nudność  przynoszą 
powtóneaieai  swc^iem ;  zie,  im  drożej  trwa}ą,  tym  srożej 
cśąią,  i  rsedki  przykUd,  izby  si^  kto  do  nieszczęścia 
płzyawycaait ,  •  cliod>y  to  kto  i  twierdził ,  tym  mniej 

try  godzien,  ie  siebie  tudząc,  wmawia  w  drugich 
am  nie  czuje. 

Ha  Bodoosci,  lub  cierpieniu  k(»<»a  si^  pospolicie 
dtietema  nesze  ;  zawsze  wi^  cierpliwość  nie  tylko  po- 
trzebna, ale  konieczna. 

Dumna  sekta  Stoików,  która  cblobifi  si«  tern,  ii 
csleka  na^  czułość ,  a  zatem  nad  właściwe  jego  pray  ro- 
iUcai«  wznosi,  szczerem  byte  beiemnctwem :  i  ów  Pos> 
sydoniosa,  który  jęcząc  na  ból  pedogry,  wolei,  ii  go  do 
iiinante  ,  że  jest  liem ,  nie  przymusi  {  cbcąc  siaw^ 
zyskać,  na  politowanie  i  wzgarda  zarobił.  Gdyby  był 
od  niego  Pompejusz  odszedł ,  pewnieby  był  j^zaf,  jak 


Jeśli  wi<c  nie  w  naszej  mocy  ustrzedz  si<  cierpienia  , 
to  co  uczynić  moiem  ,  uczynić  należy ,  iżby  si^  ziego 
chronić,  gdy  nedejdzie  zmniejszać,  gdy  zaś  i  zmniej- 
aayć  nie  można,  tak  cierpieć,  jak  prawemu  człowiekowi 
cierpieć  przystoi. 

Iżby  si<  ^ego  chronić  ,  pocz^ści  jest  w  naszej  mocyi 
imd  tern  si^  więc  zastanowić  przystoi  ,  i  sposobów 
ssakać,  aby  si^  złego  ustrzedz;  a  poznawszy  jakie  tą  te 
sposoby,  imać  si<  ich  jak  najusilntej. 

Z  niedogodzeuia  potrzebom,  dolegliwości  pochodzą  t 
trzeba  %ią  wi^  nad  tem  zastanowić,  jakie  są  te ,  bez 
których  si^  obejść  można.  To  co  do  utrzymania  życia  i 
zdrowia  należy,  pierwsze  miejsce  trzyma ,  i  takie  po- 
trzeby wszystkim  są  równie  powszechne.  Ale  czynimy 
aami  drugie  dumą  i  niewstrzymałością  naszą,  i  tym  nie- 
dogodzenie  wprawia  nas  w  potrzebę  niedostatko  ,  a  za- 
icm  cierpienia. 

Poapolicie  siedliskion  chorób  są  miasta,  nie  dla  in* 
ts«j  aaś  przyczyny  to  się  dzieje  ,  jak  dla  tej  ,  iż  są  sie- 
dliskiem zbytków.  Pochlebia  smakowi  wybór  potraw  , 
ale  dla  tego  samego,  iż  są  wytworne,  zdrowiu  szkodzą , 
•źly  siabią,  a  krótkie  użycie,  przewlekłe,  a  czasem  i 
aśeoatanne  cierpienie  za  sobą  prowadzi.  Przymusza 
wtaaezas  potrzeba  do  skrooiności ,  a  ta  staje  się  tylko 
jedynie  dla  tego  praykrą,  że  się  do  niej  cierpiący  nie 
przyzwyczaił }  sama  albowiem  przez  się  nie  tylko  jest 
dogodną,  ale  i  miłą.  Smaczniejszy  spracowanemu  chleb 
proety,  bo  zaprawiony  głodem,  niż  zmierzionemu  syto- 
ścią przysmaki  )  mierność  ku  dalszemu  używaniu  spo- 
aobi ,  zbytek  teraźniejsze  psuje,  prayszłemu  przeszka- 
dza. 

Oszczędza  więc  sobie  chorób ,  kto  im  niewstrzemię- 
zliwością  przyczyny  nie  daje :  ten  zaś  który  je  dobrowol- 


nie sam  sobie  zrządził ,  nie  ma  przyczyny  na  boleść 
narzekać,  której  sam  sprawcą.  Cierpliwie  więc  znosić 
należy ,  ua  co  się  zarobiło,  a  brać  miarę  ze  skutków  , 
jak  nierównie  przykrzejsze,  bo  ciągłe,  niż  użycie  miłe, 
a  krótkie,  które  je  poprzedza. 

Ubózlwo  rzadko  jesl  bez  naszej  winy  -.  praca  i  pilność 
zachowują  od  niedostatku.  Choćby  się  kio  i  w  najniż- 
szym Wnie  urodził,  byleby  szczerze  imał  się  starania  i 
pracy,  nie  będzie  mu  zbywało  na  tem,  co  do  uczciwego 
życia  należy.  Ale  skrzętnego  sUranta  na  to  trzeba,  iżby 
się,  jeżeli  nie  w  dogodnym,  tedy  w  znośnym  przynaj- 
mniej stanie  widział.  W  tym  zaś  bę<ląc  nie  trzeba  się 
dać  zaciekać  coraz  wzmagającemu  się  pragnieniu  lepsze- 
go bycia  :  pnyrówny wając  bowiem  czem  [być  możem  , 
z  tem,  czem  jesteśmy,  wiele,  co  chcemy  nie  przyjdzie  j 
a  mało,  co  mamy,  w   oczach  naszych  uszczupli  się  i 

zmniejszy. 

Nieprzewidziane  pnypadki  gwałtownością  swoją  naj- 
cięższe zadają  ciosy.  Ale  U  gwałtowność  po  większej 
części  z  winy  naszej  także  pochodzi.  Człowiek  dobrze 
myślący,  takowych  przypadków  nie  zna,  bo  lubo  rzeczy, 
która  nań  przypadła,  przewidzieć  nie  mógł;  w  umyśle 
jednak  na  zniesienie,  gdyby  przypaść  mogła  ,  przygo- 
towanym był.  Gdy  używasz  naczynia  glinianego  (mówił 
Epiktet),  myśl  za  każdem  ujęciem,  iż  stłuc  się  może  ,  a 
gdy  się  stłucze  ,  zadziwionym  nie  będziesz.  Toż  samo 
przy  rozpoczęciu  działań  naszych,  przy  mnożeniu  rodu, 
nabyciu  dosUtków,  łask  pańskich  osobliwie,  myślmy;  a 
ulżymy  wiele  z  tego  ciężaru  ,  który  wielekrotnie  cicr- 
pliwość  nasza  znosić  musi. 

Najboleśniejsza  strata  powinowatych,  lub  przyjaciela. 
Nieczułe  serca  dziwić  się  temu  mogą,  iż  w  równej  kładę 
szali,  krew  ze  związkiem  przyjsżui  :  ale  kto  prayjażń 
prawdziwie  zna  ,  ten  mój  sposób  myślenia  usprawie- 
dliwi, a  może  i  doda,  ii  czulsza  niekiedy  strata  takowa 
bywa  nad  wszystkie  inne. 

Prayczyny  boleści,  która  ze  skażonych  źródeł  dumy, 
łakomstwa,  zemsty,  zazdrości  pochodzą,  nie  godne  są 
zastanowienia.  Przymnażać  je,  nie  ulżywać  i  słodzić 
należy :  na  tem  albowiem  prawdziwa  obyczajności  nauka 
zawija ,  iżby  jak  do  cnoty  objawieniem  jej  pożytków 
wieść  i  zbliżać ;  od  zbrodni  pnełożeniem  nieuchron- 
nych, która  za  sobą  wiedzie,  szkód  i  nieszczęść,  od- 
stręczać. 

Jakie  więc  w  nieszczęściu  być  może  wsparcie?  jakie 
wzmożenie  f  jaka  pociecha  f  nad  tą  najistotniejszą  życia 
naszego  sprawą,  zastanowić  się  każdemu  należy.  Już  się 
rzekło,  iż  duma  Filozofji  na  oko  tylko  wzmaga  i  cieszy, 
ale  umysł  prawy  na  powszechnem  rzeczy  oznaczeniu 
zaslanowićsię  nie  powinien.  Nie  Filozo6a,  tojest  nauka 
mądrości,  ale  złe  mądrości  szukanie  zawodzi.  Umyd 
nieuprtedzony  bierze  rzeczy  w  istocie,  i  żeby  ich  do- 
ciekł wszystkie  siły  na  to  natęża.  Poznaje  w  pilnej  uwa- 
dze, czy  zasłużył  na  to,  co  cierpi ,  czyli  nie ;  jeżeli  z 
jego  winy  złe  pochodzi,  ukarany  polepsza  się ;  jeżeli  nie 
winien,  uśmierza  wiodącą  ku  rozpaczy  porywczość  , 
szuka  sposobów  ulżenia  dolegliwości  swojej,  a  na  więcej 
cierpiących  rzuca  okiem.  Nie  żeby  sięcudzem  nieszcz^ 
ściem  zasilał ,  ale  iżby  z  ich  sposobu  cierpienia  brał 
naukę  jak  nie  ma  upadać  pod  mniejszym  ciężaram,  gdy 
inni  większe  znoszą. 

Nie  są  częstokroć  nieszczęścia  tem ,  czem  je  nasza 
dotkliwość  czyni.  Mysi  zbyt  natężona  zacieka  się  w 
przyszłość ,  i  dziwaczne  potwory  ,  ku  tym  większemu 


54a 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


zattratfeniu  stwaru.  Doznają  oietcrt^liwi  niówcza* 
trgo,  co  si^  pospolicie  w  ciemności  sotującjm  idwmi 
zwykfo.  Za  fcaśdem  stąpieniem  wyslawują  sobie  prtepas^ 
z  wfasnem  zastraszeniem ;  zamiast  wyjścia  s  cienia  , 
zatrzymują  si^  w  nim.  i  coraz  bardziej  mroczą.  Hamo- 
wać wi^  zbyt  iywe  uczucia,  zbyt  bystre  przewidzenia  , 
ile  możności  należy,  i  taką  trzymać  miarę,  j>kową  nie 
popędliwosć ,  lecz  prawe  rzeczy  uznanie ,  za  powodem 
roztropnej  uwagi,  nastręcza  i  radzi. 

Wszystkie  jednak  z  nas  pochodzące,  kn  znoszenia 
nieszczęścia  sposoby,  mniej  są  skuteczne ,  jeili  idi  re- 
ligia nie  nadaje.  Ta  wzbijając  nad  rzeczy  przemijające 
umysf,  rozpędza  ciemność,  która  nas  ślepi,  a  ukaznjąc 
w  doczesności  znikomość,  im  dotkliwsze  nakazuje  cier- 
pienie, tym  większą  obiecuje  nagrodę. 


O  CNOCIE. 


Chęć  być  dobrym  i  szczęśliwym,  pierwszą  jest  mjAą 
naszą,  skoro  myslić  o  sobie  możemy. 

Gdybym  się  zapyta!  tych  wszystkich ,  którzy  mnie 
c«yt»jął  o  tej  prawdzie  i  przyznafby  każdy  ,  iż  to  na 
twoim  wstępie  myślaf ;  powiedziałby  mniej  się  na  sobie 
znający,  iż  to  ndziaiał;  powie  ten  ,  który  aię  na  sobie 
zna,  iż  inaczej  się  stafo,  niż  sobie  obiecywał. 

Wrodzona  jest  chęć  nasza  do  tzczęścia ,  ho  któżby 
sobie  dobrze  nie  życzył?  Właściwa  jest  chęć  nasza  ku 
cnocie  :  bo  któżby  się  nią  zaszczycać  nie  chciał  72  tem 
wszyslkiem  przechodzą  laU,  a  każdy  z  nas,  jak  na  owej 
Baltazara  szali  znalezion,  iż  mniej  waży. 

Smutny  to  jest  zwrot  ku  nam  t  powtórzony  bywa 
częstokroć  z  równie  tkliwem  uczuciem  ,  a  jednak  znaj- 
dujemy, iż  prawdę  obwieścił  Horacyuaz ,  gdy  mówił  t 
widzę  co  lepiej,  czynię,  co  gorzej. 

fideo  mśliorm  prohoąuM,  dtteriora  s§quor, 

Czyliż  ten  wyrok  konieczny  ,  i  pierwsze  powzięte 
chęci  uiścić  się  nie  mogą?  Rozptczna  jest  myśl  takowa, 
i  błędne  rzeczy  wniesienie ,  gdy  z  wielkości  przykładu 
czyni  niepodobieństwo. 

W  mocy  naszej  jett  być  cnotliwym ,  a  szczęście  z 
cnoty  pochodzi. 

Nie  ośmieliłem  się  na  rzecz  nową,  gdy  mówię,  iż  w 
mocy  naszej  jest  cnotliwym  zostać :  ale  może  się  ośmie- 
lam, gdy  cnotę  wystawiam  łatwą. 

W  mechanicznych  kunsztaoh  najbardziej  zadziwia 
wielość  sprężyn ,  które  ku  przewidzianemu  działaniu 
zmierzają.  Im  mniej  był  kunszt  poznany,  tym  więcej 
było  sprężyn.  Czas  i  nwaga  zwolniły  rzeczy;  na  co 
dziesięć  kół  było  potrzeba  ,  jedno  teraz ,  i  dzielniej 
obraca.  Czyliżby  nie  można  zwrot  uciynić  rzeczy  zmyśl- 
nych ku  obyczajnymf  Czyli  zamiast  ołacnienła,  nie 
zrobiono  szkody  ?  Czyli  nie  wystawiono  zbyt  trudnem, 
co  łatwe,  byleby,  jakto  mówią  w  rzecz  ugodzić? 

Zagadnienia  te,  kto  wie,  czy  prawdziwa  istota  rzeczy 
nie  wszczyna.  Istotnie  jednak  potrzebna  jest  na  to  od- 
powiedź, nie  taka,  któraby  odstręczała  przystępujących, 
przywodziła  ku  rozpaczy  błędnych;  lecz  Ukowa,  któ- 
raby ulegając  słabości  ludzkiej  ,  nie  zasadzała  cnoty 
na  zbyt  wzniosłych  wierzchołkach ,  do  których  przy- 
stąpić nie  można. 

Chcieć    być  cnotliwym  ,    już  jest   wpółdrogi    do 


cnoty  :  r«atty  prowMUłcicUaii ,  derpliwoać,  alaloać  i 
męztwo.  W  te  aię  przymioty  uabroić  p«tra«ba;  bet 
walczenia  albowiem  i  truda,  reasta  laków*!  podróży 
obejść  się  nie  może. 

Niespokojnosć  nasza  lubi  odmianę,  ciekawość  jej 
płód ,  bawi  się  zwrotem ,  ciągłość  znudaenie  rodzi. 
Wszystkie  te  umyaiów  aastych  działania  z^ją  się 
sprzeciwiać  raz  ułożonym  a  stałym,  jekli  je  wykonać 
prawdziwie  ehcemy,  praedsięwlięcśom.  UaSowaaia 
więc  tym  praeciwae  natężyć  powisniśmy,  gdy  nie  tylk» 
przeciąg  podróży  tnoai^,  ale  to,  co  ai^  jedBoatajaoact 
ciągu  aprtedwia,  zwydęłaó  w  prtedinkoiMai,  a  dtogo 
trwałem  poatępowaniu  należy.  Ta  albowiem  caoly 
podróż,  nie  iaacsej  tylko  atattkiem  obwżoaaca  aię  i 
wspiera. 

Ciasna  i  przykra  jeat  droga  caoly,  alo  l«  riaannAf 
I  przykrość  z  pierwasego  tylko  wojracnta  srażająt  im 
bardbiej  aię  nią  poatępaje ,  tym  jawmicj  zmażijatn  aię 
owa  odraia  i  bo^&ń,  której  aaa  picrwasy  widok  na- 
bawił. Już  się  rzekło  ,  iż  ciąg  nndzi  i  nmij,  Ale  gdy 
w  to  wnijść  racsym,  iż  tan  ciąg  ka  dobroaaa  amacraa, 
iż  stateczność  w  pracy,  przykrość  jej  i  cięśar  wlży- 
wa,  krzepić  się  i  wzmagać  powinniśmy. 

Ustawiczne  walczenie  jeat  w  drodse  ewMy ;  ale  nie 
tak  straszni  nieprzyjaciele,  iżby  ich  poko— ć  nie  anoiaa, 
i  owsaem  wprawiwazy  aię  w  walkę ,  anaMcjaaa  aię  ft§ 
niebozpieczeńatwo.  Nieprsyjacieb  z  którym  aię  petykać 
przychodzi,  najstraazniejsze  pierwate  straże,  i  jak  od- 
głos pospolity  niesie ,  najciężej  pierwaay  ofiea  wytrzy- 
mać, reszta  dość  snadno  praycfaodai. 

Wyszczególniając  już  raz  przytoczone  podohitkatw, 
najpierwszą  do  spotkania  się  z  przeciwmkien  okawę, 
można  by  położyć  wstręt,  który  walka  przynosi.  Jest 
wprawdzie  i  niemały,  ale  miejsca  mie^,  i  nie  powiniea 
i  nie  może. 

W  najpotoczoiejszych  rzeczach,  skoro  nam  awaga 
poznać  daje,  iż  odmienić  działanie  należy,  widok  do- 
bra ,  które  stąd  wynika ,  ułatwia  wszystkie  tnidiiosei. 
Któreż  większe  dobro  nad  cnotę?  gdzież  korzyść  okit- 
sza  jak  w  jej  działaniu  ?  Zakała  niestateczności ,  tam 
tylko  ma  miejsce ,  gdzie  sama  niecierpliwość  płochy 
zwrot  działa ;  ale  gdy  odmiana  po  należytem  przekona- 
niu następuje ,  chwalebną  jest  i  pożyteczną.  Stąd  ów 
starożytności  wszystkim  wiadomy  wyrok  :  Roznmnego 
jest  dziełem  odmienić  zdanie  i  Siipimtu  ęst  mutart  em* 
silium.  j 

Luboby  w  myśl  roztropną  ,  mniemapie  innyck  opa- 
czne ,  gdy  dobrze  czyni ,  wchodzić  nie  powinno ,  z  tea 
wszyslkiem  Mszywy  watyd  wiela  od  cnoty  ocfatręesa. 
Mówfę  fałszywy,  bo  któż  się  doskoaatoacl  wstydzić  ,' 
może?  Jednakże  nie  bez  przyczyny  Grsegorz  święt?  I 
ftowiedział :  Dertiatur  jusH  simpBeiUa,  Prtycayuą  śane-  | 
chu  poczciwych,  otwartość.  Dziehiiefsty  lo  ptzedaaft  i 
do  zwalczenia,  niżli  się  z  postaci  wydaje  :  csęttokrać  i 
czego  dowody  nie  przewiodły,  żart  dokaacł.  Uakraić  | 
się  więc  na  ten  bój  zdradny  potrzeba  ,  i  jeżeK  zdo-  , 
być  się  nie  możem  na  oręż ,  któryby  dziełniaj  raził,  I 
zasłońmy  się  puklerzem  cierpliwości. 


POKORA. 


Między  niezliczonemi  pismy  obyczajności,  zdaje  ai 
się,  iż  nikt  dokładnie  pokory  nie  opisał.   Nie  awb-  ; 
czam  ja  przeto  pisarzom  ,  ale  zwalam  wia^  na  rzaea. 


UWAGI. 
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PcAora  i  mtlego  o  tobie  rowraueoia  poekoAii,  a 
fctói  o  lem  pneńnadesony  ?  Pewnie  len,  kio  tek  pieet, 
kto  tek  m^wit,  kto  lek  deieiait  Ukoere  pitau,  mó- 
wienie,  dsieienie,  podległe  h  tfanMcunio,  a  Eete« 
niepewnoMi.  Nie  latedtein  wi^  rsecsy  ne  ten  ,  tft 
pokornych  nie  nues ,  e  berdsiej  jeescie  ne  Mny 
^jm  stąd  wueekn ,  ii  pokora  być  nie  mośe  <  ale  len 
pnjmiot  nad*iy  jest ,  niieli  rosamiemy. 

Jak  wuystkie  inne  cnoty  maJĄ  odascsepieńc^,  lak 
•  ta  rńwną ,  a  Moke  wi^taą  nM  praekm^.  Walcsą  x 
i ,  albo  ale  ieb  naaladewania ,  albo  chytre  praei- 
■if  «  icfa  postać.  Nierac  snebwalość   ntsU 
aa  B^ptwn ,  dama  ta  wtpenialość  umyifa,  aa  hegnoać 
■trMn,  i  csyniący  takowe  beaprawia  snaletli,  co  ehcielł 
w  durakach  twoich  ;  ale  ti^  na  wyroka  caat  nie  oaan- 
kał ,  i  oanaoyff  kaidemo  miejtce  wiatciwe  w  naganie , 
I  Inb  chwale.  Pokora  sdata  ti^  i  s  tym  beiwagMoym 
•«diią  waleayć ,    gdy  nie  cackając   na  wyrok ,  tama 
ei^  wetetnie  tądzi ,  gdy  ti^  cniia. 

Ale  w  lem  ddalinfu  ,  ciy  mlejtce  otwartości  nie 
tatt^piije  prtemyaf  f  raecs  godna  aattanowienia. 

Co  jett  pokorny  ?  jettto  ten  ,  kióry  ti^  mało  ceni , 
który  ai^  iniia,  nliej  insjch  kladtie,  i  wyanaje ,  ii 
prseewiadeaonym  jett  o  lem ,  co  dsiaia.    A  cxy   nic 
godaien  taacunku  ,  ii  »i^  na  tobie  poanał  ?  ii  ti^  oce- 
nił f   ii   wyanef    nieapoeobnoM! ,    lub    niewiadomotć 
*ją,  Ale  esy  tylko  nie  cbciat ,  iiby  go  tląU  tsaco- 
r  Na  cMby  albowiem  to  opowiadat,  osem   ti^ 
i  podli? 

Mie  moinaiby  w  tera  pottneda  csego  innego ,  nii 
pokory?  gdy  niedntć  mając  na  tera ,  ii  jak  iwierdst, 
nteadatny,  niendolny,  innyra  to  obwfetscta  ,  jakby  ich 
a  przeciwnego  o  tobie  tdania  wyprowadtaf  t  a  w  tera  ta- 
mem  nie  saa^,  ii  ti^  csnje  być  sdatnym,  gdy  jakby  to 
drabich  obcbodtifo,  o  tera,  csen  jett,  w  tpotobie  na- 
gany tiebie  obwietscaa  1  innych  uwiadamia  ? 

Zdaje  li^  a  pierwtaego  wejrzenia,  ii  caiowiek,  który 
poaiome  na  prsymioly,  mato,  albo  nic  w  towarsy* 
•lwie  innych  nie  soaczy  :  aa  cói  wi^  aniiać  ti^  jui  w 
aądzie  powtaechnym  tniionemu,  i  przydawać  do  zniko- 
MKiaci  awojej  niepolraebne  wyznania. 

Z  tych  powodów  mnie  tią  zdaje,  ii  nie  jett  pokor- 
ayaa,  kto  ti^  pokorzy,  a  owe  przydomki  niegodnotci , 
■wtoeei,  znikomotci ,  nieudolnotd ,  tą  to  nieznacznem 
oatraeieniem,  iiby  temu  nie  wierzyć. 

Można  wi^c  być  dumnie  pokornym,  tak  jak  ów 
pa— dopak  ornych  prawodawca  Dyogenet ,  który  afalo- 
coay,  po  wezgłowiach  Platona  tkacząc  gdy  UMmii, 
depc^  dom^  Platona,  nrfytzal :  innyra  domy  rodzajem. 
Nie  powieraehownoać  wi^  pokornym  czyni ,  ale 
^oeób  wewn^znego  nezoda,  objawia  ti^  zwierz- 
duiemi  znaki. 

Wieinrakie  bywają  pokory  iródli,  a  zatem  tkutki, 
kióre  a  nich  pochodzą;  wsayttkie  zat  pochodzą  z 
przetwiadctenia  niitzotci  naszej ,  przyrównanej  do 
rzocsy  dotkonaitzych  i  wyiizych  ,  które  w  innych 
uznajemy.  Szacunek  wi^ ,  który  i  tobie ,  i  drogim- 
oznaczamy ,  gdy  ti^  nie  ku  nam  przewaia  ,  lecą  na 
innych  tlron^  tkłania,  czcić  i  tluchać  ich  kaie.  Ale  ten 
tzncnnek  drugich,  częslokroc  mniej  jett  przyiwoity, 
gdy  nie  to,  co  tzacowane  być  powinno,  ale  co  nam  ń^ 
zdaje,  bierzemy  za  cel :  naówczat  myląc  ti^  w  mnie- 
atanin  natzem,  nie  pokora  oznaczamy,  ale  nieroznm  i 
pomoec. 


Czciciele  panów,  przebierają  miar^  w  uszanowaniu, 
gdy  nie  w  ich  przymiotach,  ale  w  wysokości  stopnia, 
bogactwie,  sposobności  ku  dobrze  czynieniu,  zasadzają 
tzacnnek ;  podły  bold  dają  niegodnym  hoidu  rzeczom, 
a  raczej  udawają  pokora,  chcąc  dobre  mienie  pozyskać. 
Dwory  monarchów  pierwszem  są  tych  tcen  podfych  sie- 
dliskiem t  a  że  z  góry  przykład  podany,  im  niżej,  tym 
dziel  oiej  ti^  rozpościera,  byleby  jakażkol wiek  gdzie  by- 
ła zwierzchność,  czołgaczów  pełno.  Zytk  wi^  fałszywy 
pokera  rodzi ;  gdy  ją  bierze  jako  sposób  ku  nasyceniu 
żądzy  swojej. 

Niemniej  duma  czyni  pokornych,  gdy  le  zniżenia 
chwalby  szuka,  i  na  to  wielbi,  aby  zyskała  wiolbicielów. 
Codzienne  doświadczenie  daje  poznać,  iż  nie  ma  du- 
mniejsaych  w  duchu,  jak  ci,  którzy  pokornych  udają. 
Uwłaczają  oni  tobietamym,  nazywając  si^  nieumiej^ny- 
mi,  niezdatnymi,  nieużytecznymi t  niechżeby  im  słucha- 
jący to,  co  mówią  priyznał,  rzadki  si^  znajdzie,  który- 
by natychmiast  $i^  nie  wzrusiył;  a  jeżeli  zwierzchnie 
wsruszenia  nie  wyda,  tym  niebezpieczniejszy,  bo  tkryty 
jad  w  sobie  zatai. 

Nieraz  mi  si^  trafiło  z  takimi  obcować ,  i  zawaze  to 
uważałem,  iż  aniiaoiem  ti^  wjrmagali  ukłonów,  uwiel- 
bień, pochwał;  a  byleby  im  dogodzić,  lak  wdzi^zni  w 
oddaniu,  iż  golowi  praeaadaić.' 

Nieszcz^liwe  uprzedzenie  priywiązuje  upadlające 
aniżenie  do  stanu  t  a  takich  pokora  z  bojażni ,  a  prie- 
tądu  wkorzenionego,  ze  złego  wychowania  pochodzi,  i 
tak  nmytł  zacieśnia,  iż  si^  być  mnienmją,  nie  takiemi, 
co  wyżai  nad  nimi ,  istotami.  Przykładają  si^  do  tego , 
i  aż  nadta  mający  przypadkowy  stanu,  ąwierachności, 
urodzenia,  bogactw  prtywilej. 

Fałszywie  chciwość,  lub  podłość  pokory  tobie  na- 
zwizko  przywłatacza ,  gdyż  z  tkażonych  źródeł  po- 
chodai.  Prawdziwa  z  sprawiedliwego  tiebie  poznania 
wzratta. 

Im  ti^  bardziej  każdy  nad  tobą  zastanawia,  tym  wi^ 
cej  od  innych  niepostrzeione  zdroaności  znajduje,  w 
cnotach,  lub  wiadomościach,  które  posiada.  Zna  wi^, 
wiele  uszedł,  ale  im  wi^ej  postępuje,  widzi,  jak  wiele 
jetscae  ma  drogi  przed  tobą.  Im  bardziej  przyslq>uje- 
my  do  mety,  tym  się  odleglejszą  znajduje,  i  musim  na- 
koniec  czynić  hołd  pokorze,  iż  do  mety  dojść  przechodzi 
to  tpotobność  nasze.  Zdarzyło  tię  to,  wyrocznią  uzna- 
nemu za  najmędrszego ,  Sokratesowi,  gdy  w  tera  rze- 
czywistość wyroku  uznał,  iż  się  osądził  najsaczertzym 
w  wyznaniu  twojej  niedotkouałości* 

Ale  można  i  w  cnocie  miarę  przebrać.  Tak  czynią 
nadto  pokorni,  którzy  przetadzają  w  złem  o  tobie  ro- 
zumieniu. Chwalebna  tkromność,  ale  godna  nagany, 
gdy  granice  przechodząc,  zasklepia  dowcip,  i  czyni 
przymioty  nieużytecznemi.  Nadane  są  nie  tylko  nam, 
ale  i  tym ,  których  ku  oświeceniu  wieść  mogą.  Prze- 
zwyciężyć wówczas  wttręt należy,  i  zapomniawtzy  o  lent, 
iż  tławą  gardzim,  nie  gardzić  pożytkiem,  który  z  nas 
być  może. 

Wracająp  się  więc  do  lego ,  co  było  niniejszych 
uwag  powodem,  nuejmy  to  za  istotne  prawidło:  iż  co 
zysk  czyni,  dumę  wznosi,  co  upadla  umysł,  nie  jest  po- 
korą; a  prawdziwa  z  dobrego,  i  siebie,  i  rzeczy  pozna- 
nia wzratta ,  i  wtenczas  tym  jett  tzacowniejtzą,  ile  że 
cnotę  przymila,  a  przeto  i  potiadacza  w  dzierżeniu 
utwierdza,  i  zapatrujących  tię  ku  tobie  gamie. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


o  STAISIE  BYCERSKIM. 

Trafiło  mi  >i^  oiedawDo  tł jizeć  w  posiedMiiia  urzę- 
dnika cywilnego  x  wojskowym  :  kaidy  jak  to  sazwy* 
czaj  bywa,  twój  stan  uwielbiał ;  a  gdy  coraz  łwawiej 
ciągn^ą  się  w  sprzeczce  rozmowa,  a  cywilny,  nad  wia- 
domościami krajowi  nżytecznemi  rozwodzK  aię,  przer- 
wał dskurs  niecierpliwy  rycerz,  mówiąc  :  Nów  W  Pan 
co  chceiz,  nie  na  wiele  ti^  wasze  iii|iki  krajowi  zdadzą: 
ręka  dzielna  i  serce  waleczne,  to  lepsze  nad  papier,  ka- 
łamarz i  pióro.  Niewielka  pociecha  ojczyzaie  z  baka* 
iarzów. 

Mądry  przedysp«tował,  al«  gtopi  pobił. 

To  powiedziawszy,  jakby  zgniótł  adwersarza t  wstał 
a  miejsca  z  uśmiechem,  pokłonił  się,  i  wyszedł.  Wstał 
równie  cywilny,  moie  goniąc  rycerza ;  wstałem  i  ja  za 
nimi ,  i  powróciwszy  do  domu  -,  zastanowiłem  się  nad 
tern,  com  widziałi  słyszał. 

Pierwsze  moje  ustanowienie  było  nad  cytacyą,  któ- 
rą rycerz  za  wyrok  podał,  a  ie  jak  dalej,  nibyto  na  po- 
parcie, satyra  przyświadcza : 

Król  Wyzimir  nie  umiał  piaaó,  ani  czytaó. 

Mniemają  zle  rzecz  biorący,  iż  iarl  umyślnie  na  po- 
parcie przeciwnego  zdania  wyrzeczony,  ścide  za  prawdę 
brać  należy.  Znać,  iż  bez  uwagi  czytali  pismo,  inaczej 
poznaliby,  do  czego  zmierza.  Zmierza  zaś  do  wyśmia- 
nia dawnych  przesądów,  które  były  skutkiem  grubej  i 
dzikiej  niewiadomości. 

Co  za  korzyść  być  może  z  niewiadomości,  zgadnąć 
trudno.  Jeżeli  la,  iż  oszczędzając  pracy,  leaiwstwu  doga- 
dza, toż  samo  leniwstwo  szkodą  jest,  i  złe  skutki  za  sobą 
prowadzi.  Jeżeli  tę  przyczynę  mógłby  kto  dać,  iż  zby- 
teczne wiadomości  częstokroć  ku  złemu  wiodą,  naów- 
czas  nie  rozum,  ale  złe  jego  użycie  winować  należy.  Je- 
żeli nakoniec  prostotę  prayjaciótką  cnoty  nazwiemy, 
nad  rodzajem  prostoty  pierwej  zaslanowić'się  potraeba; 
najszacowniejszą  jest  serca,  ale  się  ta  wiadomościom  uży- 
tecznym nie  spraeciwia,  i  owszem  tym  jest  szacowoiej- 
szą,  im  więcej  ich  posiada. 

Rozum  różni  człowieka  od  zwierząt,  ale  ta  prayro- 
dzoita  do  pojęcia  i  sądzenia  o  rzeczach  sposobMMĆ, 
f  dyby  na  wzór  roli  nie  była  przygotowaną  i  uprawną, 
tożby  się  z  nią,  co  z  rolą  stało,  iżby  jej  plenność  nie  by- 
ła zdatną,  i  oa  złe  wyszła.  Potrzebna  więc  jest  ze  wszech 
miar  nauka,  która  bystrość  wrodzonąt  ku  rzeczom  zda- 
tnym sposobiąc,  tego,  który  ją  posiada,  obdarza  sza- 
cownym przymiotem  pożyteczności,  i  sobie  i  innym. 

Z  tego  co  się  uamieoiło,  wnieść  nie  tylko  możua,  ale 
koniecznie  wnosić  należy :  iż  polor  umysłu,  tojest  nau- 
ka, wszystkim  powszechnie  potrzebna  jest;  a  żalem  nie 
tylko  cywilnym  ludziom,  ale  i  wojskowym;  i  zle  wnosił 
z  żartu  prawdę  ów  rycerz,  który  rozumiał,  iż  wierszem 
adwersarza  swojego  zwyciężył.  Prawdą  jest,  i  przeczyć 
temu  nie  można,  iż  dzikie  narody  praewodziły  niekiedy 
nad  Urmi,  które  w  naukach  i  kunszUch  byiy  wydosko- 
nalone. Ale  jak  z  jednej  strony  głupstwo  nie  byio  pny- 
czyną  zwycięslv«T  ukz  drogiej,  nauce  i  wydoskonale- 
niu, zgoby  państwa  przypisywać  nie  można. 

Ci  klony  stronę  głupstwa  utrzymują,  mają  na  pogo- 
towiu Hunny,  Alany,  Goty  i  Wandale,  a  w  csasiech 


póżwejszycfa  MohomeU.  Wssystkie  te  dzikie  narodów 
tłumy,  jeden  po  dmgidi  jzkby  ta  współaąaoMywą  oeta- 
tki  państwa  Rzymskiego  pekarfy,  i  na  jego  swalinach 
ustanowiły  nową  rzeczy  postać.  Smutna  jest  U  roda%« 
ludzkiego  epocha,  i  nieazczędiwie  pasiętna  aie  tytko 
państw  rządnych*  ale  nauk  i  konaalów  «pa<lkieaL.  Le- 
dwo wieki  z  frnaów  je  wydobyły,  a  mimo  naasę  cheł- 
pliwość, nie  jest  jesscze  rzecz  pewna,  iżl^raay  w  kj 
mierze  pierwszego  stanu  mimo  wszdką  nailnoeć,  deazli. 

Że  zwyż  wyraione  dzikie  narody  zgnębiły  Ilzyauany 
i  Greki ,  nie  idzie  zatem,  iżby  niewiadonKWĆ  muŁą  awy- 
ciężyła  ( trzeba  albowiem  w  tej  mierae  i  na  to  mieć  ba- 
czność, w  jakim  stanie  naówcaas  byli  naaC^cy  dawnych 
Rzymianów.  Wiek  Augosta  niediago  trwał,  s  nasti 
pcami  jego  mni^  czułymi  na  naukf ,  zbyt  satrwinionymi 
zewnęlranemi  i  domowemi  wojaaaai ,  ów  nymski  pdor 
przejęty  od  Greków,  pomału  i  nieznacznie  słabieć  i  opn- 
dać  począł.  Za  Konstantyna,  ledwo  go  już  anać  była  , 
z  rozdwojeniem  państwa  bardziej  oalabiał ;  i  IoIm  saę 
nieco  JMicae  na  wschodzie  utrzymywał,  nakoniec  i  tan, 
pod  słabych  oeaarsów  Greckich  panowaniem ,  zupefaae 
ustał.  Wówczas  wprzód  zachodnie  części,  dalej  wscho- 
dnie opanowane  zostały,  a  ta  tylko  między  sw3rciężoiiy 
mi,  a  zwydęacami  została  różniM,  iż  dzieina  daikoać 
pokonała  niedołężną  prostotę. 

Kunszt  wojowniczy,  nie  na  aamcg  sięodwMlse,  pop^ 
dliwości  i  mocy  zasadza,  praymioty,  takow«  równie 
zwiera  dziki  z  człowiekiem  dzieli.  Żołnierz  prosty  asośpe 
się  pray  tym  istotnym  sobie  przymiocie  zostać  :  ale 
ten  co  żołnierzem  włada,  i  do  boju  go  prowadzi,  je- 
żeli z  odwagą  wiadomości  potrzebnej  przewodnictna 
nie  łączy,  prawym  wojownikiem  nazwać  się  nie  może. 

Kunut  wojenny  ma  swoje  przepisy,  tak  jak  inne;  a 
może  więcej  jeszcze  nad  jnne  wiadomości,  a  satamnaaki 
potrzebuje.  Cokolwiek  nam  starożytność  najznamie- 
nitszych  wodzów  obwieszcza,  wszyscy  łączyli  nie  tylko 
kunsztu  swojego  wiadomość,  ale  pospolicie  i  w  innych 
byli  biegłymi. 

Alezander  tyle  z  nauki  mistrza  swego  Arystotelesa 
koraystał  >  iż  jak  z  listów  jego  dowiadujemy  aię,  mid 
za  złe  mistrzowi  swemu,  iż  tajemnie  nauki  swojej  uży- 
czał innym,  a  nie  jemu  tylko  samemu.  Jolimsa  Cezar 
sam  dzieła  swoje  opisał,  i  tak  wybornym  q»osobem, 
iż  w  tym  sposobie  pisania  stał  się  prawidłem  dla  na- 
stępców :  że  zaś  w  innych  naukach  był  bi^iym,  do- 
wodzą sięgi  grammatyki  przes  niego  pisane,  wiersie 
niektóre  i  mowy,  które  w  ułoaikacb  tylko  zostały.  Po- 
minąwszy dawne  wieki,  świeży  pnykład  mamy  w  Fry> 
deryku  wielkim,  który  na  wzór  Juliusza  wytworaya 
stylem  i  dzieis  własne,  i  kronikę  kraju  swojego  opissL 

W  naukach  jedynie  zatopieni  Paweł  Kmilinsz  i  La- 
kullus  spokojne  życie  wiedli  :  zdarayły  okolioności, 
iż  praysitło  obudwóm  na  czele  wojska  sCkaąć,  a  wów- 
czas pokazało  się  widocznie,  jak  wiele  na  nauce  zależ;, 
gdy  jeden  Perseuszar  drugi  Mitrydau  i  Tygrana  po- 
konawszy, z  tryumfem  do  ojczyny  powrócili. 

Najsławniejszych  bohalyrów ,  któremi  aię  saczyciłt 
Polska,  równie  z  wiadomości  i  nauki,  jak  i  z  męztws 
wzniosła  się  sława.  Jan  Tarnowski  hetman,  nie  tylka 
w  ojczyźnie,  ale  i  w  Afryce  Maurów  zwidężca,  zosta- 
wił na  piśmie  opis  swojego  wojownictwa.  Toż  saaM 
uczynił  Żółkiewski.  Nieśmiertelnej  pamięci  godny  Za- 
mojski tak  dalece  się  nanką  wsławił,  iż  nie  mogąc  m 
inaczej  klęsk  swoich  pomścić  Ksrol  ziąpę 
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który  gwallowDM  Siwedski  tron  osiadi,  iwat  twycięścę 
bakafarsem  w  liście,  który  do  niego  pisaf,  j*kby  nauka 
sakalą  byta  walecznenio  mętowi.  Dowiodi  mu  nastę|)ne« 
■u  swycięitwy  Zamojski,  ii  nauka,  nie  tjlko  się  kun- 
sitowi  wojennemu  nie  sprzeciwia;  ale  owssem  wznosi  go, 
i  ku  większej  doskonałości  wiedzie. 

Mógłby  kto  na  wsparcie  giupstwa  przytoczyć  dowci- 
pną jego  pocbwafę  przez  Erazma  z  Roterodamu;  ale  la 
satyra  za  cel  głupstwo  biorąc,  do  fałszywych  się  mę- 
drków ściąga;  i  jeżeli  na  pierwsze  wejrzenie  zdaje  się 
być  zaleceniem  oiewiadumosci .  raczej  jest  jej  wyszy- 
dzeniem. Zaciekał  się  nawet  w  zbyt  popędliwym  zapale 
myśli  daleko,  gdy  śmiał  pod  żart  podciągać  to,  co  do 
krotoblnej  powieści  wcale  nie  należało. 

CMbaitarmm  toga,  mówił  zbyt  wiedziony  żywościąwy- 
razów,  a  uprzedzony  zaszczytem  stanu  cywiluego,  Cy- 
cat>.  Ani  cywilność  wojskowości,  ani  stan  rycerski  cy- 
wilnemu miejsca  ustępować  nie  powinien.  Każdy  z  nich 
w  obrębie  swoim  równie  szacowny,  gdy  rzecz  powsze- 
chną utrzymuje  i  wspiera.  Cnota  w  jakimkolwiek  bądź 
atopniu,  równie  jest  cnotą,  a  zdatność  dobrze  użyta, 
w  każdym  stanie  szacownym  ob/watela  czyni. 
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Używaj  mądrośa,  a  strzeż  tię  takowych  czci,  bogactw 
i  urzędownych  zysków,  któreby  skutkiem  być  mogły 
niesprawiedliwości,  i  podłego  sposobu  myślenia. 

Nie  przestawaj  ze  zbrodniami ;  niech  prawi  mężowie 
mifem  twojem  będą  zawsze  towarzystwem  t  z  nimi  jedz, 
pij  i  obcuj  ustawicznie,  im  staraj  się  być  równie  zda- 
tnym, jako  i  oni  są  tobie. 

Obcowanie  z  dobrymi  wdraża  miłość  cnoty,  kto  ze 
riym  przestawa,  gubi  się  i  niszczy. 

Cnota  prawych  mężów  utrzymuje  naród  :  jego  zguba 
niepoesciwych  jest  dziełem.  Oni  lud  jadowitością  swoją 
sarażają,  oni  w  ręce  swoje  skażone  biorąc  rządów  wo- 
dze, bogacą  się,  a  kraj  tymczasem  uboży  się  i  niszczy. 
Stan  pod  rządem  niepoczciwy eh  chwieje  się  przed  upad> 
choć  rysów  i  szczerb  zwierzchnie  nie  widać , 
się  jednak  nie  ostoi. 
Nie  zabieraj  przyjaźni  w  nadzieję  zysku  :  niech  mowa 
twoja  będzie  uprzejma,  ale  umiej  usta  zamknąć,  gdy  te- 
go potrzeba  wyciągać  będzie.  Należy  być  szczerym  ;  ale 
roztropnie. 

Nie  powierzaj  się  z  tern  co  masz  tajnego,  złemu  są- 
•iedewi  :  a  gdy  na  pogotowiu  poczciwego  nie  znajdziesz, 
nie  leń  się  go  szukać  choćby  i  piechotą;  i  o  mil  kilka, 
a  on  cię  oświeci  i  wzmoże. 

I  przyjaciołom  nie  ze  wszystkiem  zwierzać  się  trzeba, 
a  ^e^ieli  to  masz  uczynić,  wybierz  takiego,  któregoś  nie 
a  alów,  lecz  z  czynu  poznał.  Nie  każdy  albowiem  choćby 
i  poczciwy,  ma  roztopność ,  zatem  dar  milczenia  le- 
pszy częstokroć  od  wymowy. 

Przyjaciel  w  przygodzie  skarbem  jest  bez  szacunku  , 
ale  skarby  takie  ciężkie  są  do  znalezienia. 

liiadcy  są  Indzie  takowi,  których  wiatr  zysku  lub 
straty  nie  unosi ;  u  których  skromność  w  oczach,  wstyd 
on  jtzyku,  a  stałość  w  umyśle. 

Słowa  powabne  nie  wiele  znaczą  t  serce  prawe  to 
fnut  człowieka.  Znośniejszy  takowy,  który  szczerze 
nif  awridzi,  nad  tego  który  ozięble  kocha  :  ma  on  dwie 
dnase  na  jednym  języku. 

Ten  co  w  oczy  chwali,  gotów  ganić  w  nieprzytomności; 


przeciwnym  sposobem,  ten  który  się  odważa  ganić  przy- 
tomnego swojego  przyjaciela,  poza  oczy  pewnie  go  nie 
oczerni. 

Kto  się  ze  złym  brata,  na  wszystkie  się  niebezpie- 
czeństwa naraża  dobrowolnie.  (]o  za  korzyść  być  może 
z  takowego  społeczeństwa?  Nie  inna  nad  zawód  i  szko- 
dę :  w  złtrj  przygodzie  odstąpić  gotów;  w  szczęściu  zy- 
sku szuka  :  gdy  nie  będzie  mógi  wziąć  wszystkiego , 
to  co  zdoła,  ku  sobie  przygarnie. 

Złego  dobrodziejstwy  nie  ujmiesz ,  ale  roziakomisz  : 
dar  który  od  ciebie  bierze,  jest  lak,  jak  ziarno  w  wodę 
rzucone  :  jak  to  nie  wzrośnie,  tak  i  ty  od  niego  spodzie* 
nać  się  niczego  nie  masz.  Przeciwnym  sposobem  działa 
cuolą  wzruszony  umysł;  nie  wstydzi  się  daru,  który  ode- 
brał, a  czułą  pamięcią  uwiecznia  dobrodziejstwo. 

Stroń  od  nieprzyjaciela,  jak  sternik  od  skały.  Do  sto- 
łu, skoro  go  zastawisz,  zlecą  się  jak  pszczoły  do  miodu, 
przyjaciele;  a  w  przygodzie,  jakbyś  je  siarką  podkurzył. 

Ciężko  rozeznać  prawdziwe  złoto  i  srebo  od  kruszcu, 
który  ma  ich  postać;  ciężej  zdradę  od  przyjaźni :  roze- 
zna to  jednak  człowiek  roztropny,  ale  nie  bez  pracy,  sta- 
rania i  przemysłu;  gdyż  chytrość  w  żaka tąch  jak  naj- 
skrytszych rada  się  mieścić,  i  tak  się  umie  przyczajać , 
iż  ledwo  najbystrzejszy  wzrok  wyśledzić  ją  potraC. 

Nie  pragnij  zbytecznej  obfitości;  lepsza  mierność,  niż 
bogactwo  :  na  wysoko  siedzącego  wszyscy  patrzą,  kto 
na  dole,  spokojnie  siedzi. 

Najświętsze ,  a  razem  najmilsze  obowiązki  dzieci 
względem  rodziców  {  serce  czułe  granic  im  nie  o- 
zuacza. 

Nie  masz  takowego  człowieka  na  świecie,  któryby 
mógł  dociec  własnym  przemysłem,  jaki  koniec  będzie 
tego,  co  przedsięwziął.  Częstokroć  co  zdaje  się  być  do- 
brem, na  złe  wychodzi,  a  przeciwnie  rzeczy  złe  na  po- 
zór, dobry  zyskują  skutek.  Pragoieuia  nasze  rzadko 
się  uiszczają,  a  więc  przedsięwzięcia  nasze  rozbijają  się 
jak  łódź  na  opoce.  Nędzni  ludzie !  nic  nie  wiemy,  czcze 
są  nasze  zachcenia  :  moc  wyższa  od  nas  i  nami  i  rze- 
czami tak  rozrządza,  jak  się  jej  podoba. 

Każdy  ma  swoje  nieszczęście,  i  z  niezmiernej  liczby 
mieszkańców  na  ziemi,  których  słońce  równie  oświeca, 
uie  masz  takowego,  któryby  się  mógł  nazwać  zupełnie 
szczęśliwym,  chyba  ten,  któremu  osobliwym  sposobem 
sprzyjają  nieba ;  lecz  takowa  szczęśliwość  nie  jest  dzie- 
łem ziemi.  Wzywać  więc  górnej  pomocy  w  każdem  po- 
winniśmy zdarzeniu,  bo  to  co  nas  otacza,  ani  wesprze, 
ani  dźwignie. 

Srożej  nad  starość  i  chorobę  trapi  człowieka  ubó- 
ztwo ;  wystrzegać  się  więc  tego  powinniśmy ,  żeby  z 
naszej  winy  nie  przyszło.  Nieznośny  to  jest  albowiem 
ciężar,  być  przymuszonym  szukać  cudzej  pomocy. 

Złoto  wdzięczy  i  szpetne  i  złe  niewiasty  :  o  majątek 
bardziej,  niż  o  przyszłe  pożycie  starowni  młodzieńcy, 
ubiegają  się  tam,  gdzie  z  żoną  dostatni  posag.  Dla  tego 
też  niekiedy  poczciwych  ojców  odrodne  bywają  dzieci, 
a  dobrych  matek  płód  nieprawy,  gdy  niewiasta  uwie- 
dziona złptem,  na  małżeństwo  z  nieprawjrm  się  mężem 
odważa.  Nikną  zbiory ,  ale  nabyta  cnota ,  dar  boży, 
kiedy  się  raz  w  sercu  zagnieździ,  trwa  statecznie  w  ca- 
łości swojej. 

Najciężej  gadaczowi  milczeć  ;  kto  wiele  mówi ,  do- 
brze mówić  nie  zdoła ;  zle  mówiąc  słuchaczów  nudzi , 
rozśmiesza  ich  niekiedy,  ale  ten  śmiech  wzgardą  jest 
bardziej,  niżeli  uciechą. 
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Są  t^cy,  klórytn  zilrowie,  lacnosć  i  bog«ctw«  ilogo- 
dxić  nie  mocą.  PnetUwaj  na  lem,  co  nasi,  a  byleby* 
cbciaf,  choć  i  «  »zczu|ifej  mieroosci,  b^iiesz  miai  to 
wszy»llio,  cMgo  ci  potnelia. 

^ie  je»t  ccioniek  tak  ziym,  jakim  go  chcą  mieć  nie- 
którsy,  niby  to  coś  wł^*ej  na«l  innych  oświeceni,  a  w 
rtccłj  nieroztropni ,  bo  uprzedzeni  badacze.  Niemo- 
wl^two  z  tttoly  swojej  dobre  jest,  póki  go  czas  tUlszy, 
albo  raczej  w  czatie  starsi  nie  zepsują.  Prędzej  i  łat- 
wiej zie  się  wkorzenia ,  nił  cnota ,  a  przeciw  jednemu 
cnotliwemu,  sto  zbroduiów  postawić  można. 

Skromność  jest  szacowna ,  ale  nadto  bojaźliwą  być 
nie  powinna;  przesadzony  wstyd  gnuśnością  jest  i  głu- 
pstwem. 

Umiej  się  znaleźć  w  łartach,  a  nie  stosuj  do  siebie, 
co  być  może  obojętnera  ;  kto  się  za  lada  fraszkę  gniewa, 
spokojności  nie  otrzyma,  przyjaciela  utraci. 

Częstokroć  iilący  pitmału,  bieżącego  wyprzedza,  a  to 
wówczas,  gdy  stale  idąc  niezmorduje  nię  tak,  jak  ów, 
co  w  czwał  bieży,  lnć  miernym  krtikiem,  a  spokojnie 
krętą  ż^cia  ścieżką  należy,  żeby  i  nie  u«lać  i  nie  zbłą- 
dzić. Nie  śpiesz  się,  a  bądź  skromnym,  zawsze  ci  to  na 
dobre  wyjdzie. 

Przykra  jest  rzecz  unosić  ubóztwo  w  tym  stanie  uro- 
dziwszy się:  przykrzejsza  biedzić  się  z  niedostatkiem 
będąc  wprzód  bogut^ym  :  umysłu  wzniesionego  na  cios 
taki  potrzeba ;  gruntowniej  jednak ,  dioćby  i  umysł 
wzniesionym  nie  był ,  to  wzmoże ,  gdy  się  na  nieszczę- 
ście nie  zasłużyło. 

Zuchwały  to  jest  postępek  nawracać  drugich,  siebie 
wprzód  nie  nawróciwszy ;  więcej  znaczy  dniowy  przy- 
kład, niż  roczna  nauka. 

Ten  który  się  rozumem  nie  rządzi,  i  nieszczęścia  i 
szczęścia  soieść  nie  potrafi. 

Na  ucztach  to  miejsce  najlepsze,  które  obok  prawego 
męża  sadowi  stołów  oika  :  smaczne  są  potrawy  i  trunki, 
ale  pożyteczniejsza  mądra  rozmowa. 

fUniemanie  jest  złem,  doświadczenie  dobrem  :  nie- 
wiadomość  trzyma  się  mniemania ,  roztropność  zasa- 
dza się  na  doświadczeniu. 

Łatwiej  jest  z  dobrego  stać  się  złym,  niż  ze  złego 
dobrym.  Skłonność  wiedzie  tlo  zbrodni ;  w  cnocie  czę- 
sto i  tmdno  walczyć  potrzeba,  niua  się  otrzyma  zwy- 
cięzlwo. 

Co  przeszło,  już  nie  jest  w  naszej  mocy  :  nad  tem 
się  raczej  zastanawiajmy,  co  jest  i  być  ma.  Najlepszą 
nauką  jest  doświadczenie ,  z  niego  powinniśmy  brać 
miarę,  jak  się  obejść  z  przyizło^cią.  Jeżełiśmy  zle  od- 
byli czas,  który  przeszedł ,  korzystajmy  przynajmniej 
z  tego,  co  jest  i  będzie  {  jeżeli  zaś  dobrześmy  aię  w 
przeszłości  zachowali ,  nit  nstawaimy  w  biegu ,  tym 
akorszy  być  pwinien,  im  bliższa  metą. 

Zbytek,  a  za  nim  następna  sytość  więcej  ocsynity 
szkody,  niż  głód  i  niedostatek.  Chciwością  zwiękaienia 
się  giną  narody  i  łakome  żądze  nie  znają  miary,  wiodą 
do  gwałtów,  a  te  do  zguby. 

Pochwała  i  nagana  czuwają  na  wyjście  w  uaciech 
zbrodni  t  j^yk  ich  równie  obiema  mioia,  a  aaa  sie> 
bie  tylko  ma  na  celu. 

Trzykroć  aię  namyśl,  nim  słowo  wyrzeczeaa,  trzy- 
kroć si«  laalanów,  nim  dzieło  zaczniesz ;  zbyt  skory  i 
w  słowie  i  w  dziele,  sam  sobie  gotuje  upadek.  Skrom- 
ność i  cnota  prawidłami  są  poczciwego  człowieka ;  n* 
nich  wsparty,  nie  dozna  zawodu. 


Gdzie  się  zysk  wkradnie,  tam  względy  oikną.  Był 
wstyd  niegdy  u  ludzi,  ale  tak  się  oswoili,  iŻ  biorą  chla. 
bę  z  tego,  czego  się  bali. 

Gdzie  są  dostatki,  tam  i  przyjaciele ;  skoro  fortiuM 
uleci,  przyjaciołom  skrzydła  urosną. 

Bogactwa  zastępują  przymioty  :  dostatni  znajdaje 
chwalców,  na  ubogiego  ledwo  kto  patrzy.  Mądrość  jest 
skarbem,  ale  któż  się  zna  na  jego  wartości  ?  Poaiadscs 
tylko  wie  ^  co  osią^nąf,  i  użjrwa  w  cichości  tzcz^'a 
swojego. 

Nie  masz  takiego,  któryby  kied)kolwiek  nie  zasfażył 
na  naganę:  klóż  więc  najlepszym  z  ludzi?  ten  który 
najmniej  ma  przywar.  Kto  najmniej  ma  przywar?  len 
który  wie,  iż  ma  przywary. 

Podobać  się  wszystkim,  jest  przywilej  lak  wielki,  ii 
go  nawet  sam  Jowisz  niema. 

Roztropność  jest  pierwszym  z  przymiotów  :  kto  jej 
nie  ma,  nic  niema,  i  niczego  spodziwać  sie  nie  może. 

Miejmy  względy  na  drugich  ;  ludźmi  są,  jak  ny. 
Świat  jest  zbiorem  cnot  i  zbrodni :  złe  i  dobre  rówm'e 
na  nim  mieszka  -.  a  z  tych  co  na  nim  są,  żaden  aię  nie 
znajdzie,  któryby  był,  albo  złym  zupełnie,  albo  dobrym 
do»Li>nale. 

Gdyby  mógł  człowiek  wiedzieć,  kiedy  zyć  przestanie, 
oKiicKędy.ałby  czasu,  ile  możności.  Śmierć  pewna  w  ni- 
szczeniu, niepewna  w  przybyciu,  że  na  nieapodziewa- 
jąc\ch  się  napada,  mówimy  ;  ale  to  nie  jej  wina,  lecz 
tych,  którzy  się  jej  nie  spodziewają. 

Zbieracz  nie  je,  żeby  następcy  jego  nadto  jedli ;  na 
cóż  się  zda  głótl,  który  innych  zbyt  tuczy  ?  a  co  gorsza, 
naśmiewających  się  z  lego ,  który  nie  jadł ,  żeby  oai 
jedli? 

Najlepszy  z  przyjaciół  grosz  zachowany  :  największy 
z  nieprzyjaciół,  grusz  który  się  zle  wydał. 

W  młodości  łatwe  wyżywienie,  ale  gdy  aię  d«  nas 
zgrzybiałość  leniwym  krokiem  przyczołga,  tn  barddej 
jesl  niedołężną ,  tym  więcej  potrzeboje ,  żeby  jej  do- 
godzić. 

Płuczą  krewni  na  pogrsehie  ubogiego,  że  waaarł,  i 
nic  nie  zostawi!  t  płaczą  i  na  pogrzebie  bo^tego,  iż  «- 
marł,  a  więcej  jeszcze  nie  aostawił,  nikeli  się  oni  spo- 
dziewali. 

Świadczyć  złemu,  dwojaka  szkoda,  i  dar  aię  traci,  i 
wdzięczność  nie  zyskuje. 

U  dobrej  sukni  zła  bywa  podszewka  :  nie  cłnral,  aż 
dobrze  poznasz. 

Prawy  przyjaciel  zmniejsza  ciężar  prsygody,  bo  dziali 
się  smutkiem  i  dolegliwością  przyjaciela  {  broni  w  opad- 
ku,  a  gdyśmy  padli,  podaje  rękę. 


MYŚLI. 


Nie  matz  głupiego  takiego  na  świecie,  któryby  m 
kied)żkolwiek  na  głupstwie  swojem  nie  poaaal  t  aa  lię 
tego  boją,  siraegą  się  zlej  przygody. 

Lutlzie  nadto  grzeczni  przykrzy  aą ,  a  caaaeM  i  ni*- 
znośni :  silić  się  albowiem  tradia,  iżby  im  jakoakalwiik 
W}  równać,  i  oiMać  choć  w  caęsci  to,  caesn  narsocąją. 

Że  im  więcej  w  laU  idą,  tym  bardaiej  akąpi^ starcjF, 
nic  z  wieku  to  pochodzi,  ałe  z  tej  przyesyny,  iż  oaM  « 
nich  namięlności  atabną.  Użycie  aprzyb^yło  im  ret* 
rywki ,  doświadczenie  towarzyskiego  życia ,  odljęfo  ■> 
słodycz,  niewdzięczno>ć   umorzyła  dięe  «lofane  esy* 


UWAGI. 
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Honor,  aiho  jak  mówisij  puokl  hoooru,  podobny 
jest  do  mooely  idealnej :  Um  gdsie  praitego  dxia{auia 
Ute  MMU}Ą^  usiłuje  o«  coot^,  i  jak  wenel  dla  tegu  |>o< 
piaca,  ii  ifula  uic  mata. 

S't€  są  t^liusłe  oianiasly  od  m^śctyzD ,  i  Llo  «ip, 
czy  rónuej  odwagi  nie  mają;  ale  piec  męska,  lepiej  uti 
OMe,  iMiie  kryć  bojaźń. 

Gdylt^  «Mysi-y  byli  |MM'Si-i«i,  lepiejby  uą  na  »«ietie 
działo  (  gd>by  wszyMy  byli  mądry  uii,  gorzej :  lepsza 
cDolaod  Mauki. 

Wsiys4-y  sobie  zasdrosciin  a  to  jest  największym  do« 
woden,  ii  nie  mamy  sobie  czego  zdroscić. 

Wiele  rozumn,  a  mało  rozsądku,  jest  to  najgtłrsry 
dar  prsy rodzenia.  Teu ,  klńry  rozum  z  iitzsądkiem 
łączy,  musi  koniecznie  i^yj*ć  ua  wielkiego  człowieka; 
jeżeli  ma  ok«dirzuo«4>i  pory  do  okazania  lego,  ozem  jest, 
nie  dadzą,  potrafi  ou  sam  dla  siebie  zrządzić  okoliczność, 
i  póJM:  z  loseta  w  ta|>asy,  aby  go  zwycięż}*!. 

I^dwoby  się  szóstym  zni)slem  nie  mogło  nazwać  u* 
raucie  wewnętrzne,  lak  wpływa  w  działania  nasze  ;  sło- 
nie jego  rozmaite  są  :  szczęśliwi,  którzy  go  w  najwyż- 
szym stopniu  posiadają,  u  nich  kunszt  jest  lylko  przy- 
dali Licm. 

Bardzo  się  len  zbliża  ku  giuptwu,  kto  tię  nadto  mą 
drym  być  mniema. 

Chciwy  się  łasi,  oszczędny  podłości  nie  cna,  bo  jej 
BM  potrsebuje. 

K»«  aaas  oie  oowego  pod  •łoncem  :  powiadziało  się 
«i^  waayslko  i  napisało,  co  si^  tylko  powiedzieć  i  na- 
pisać mogło  :  zostały  tylko  sposoby,  jak  mówić  i  pisać, 

•  tych  spoaobów  źródło  obfite,  nie  kaae  się  obawiać  u- 
atawicaoego  powtarzania. 

Więcej  jest  nierównie  nędznych,  niż  szcsęśliwych , 
•ie  praeto,  iż  tak  prey rodzenie  mieć  rzeczy  chciało*, 
csyniłoby  albowiem  przeciwko  swemu  zamiarowi;  ale 
dla  tej  pmyczyny,  ii  kaidy  więcej  chce,  niż  mieć  może, 

•  dla  14^  lak  chce.  ii  wyżej  się  ceni,  niżeK  wart ;  a 
salcna  według  pneswiadcaenia  swojego,  mniej  ma,  ni- 
żeli Biu  si^  należy. 

Być  w  słowach  nietutraaconym ,  najokazalszy  przy- 
wiłej  g;łupatwa. 

^t ie«auły m  był  ten,  kt'>ry  powiedciał,  iż  pocieszeniem 
j«at  w  nieszccęaciu,  znaleźć  towarzysza :  i  owszem  wi- 
daiec,  iż  drugi  wraz  z  nami  cierpi ;  nową  przyczyną  za- 
aaaocenia  byćby  powinno. 

Więcej  podobno  jest  w  naiurse  ludzkiej  szcseblów  z 
g«&ry  na  dół,  od  prawdziwie  mądrego,  do  zupełnie  glu* 
piefo;  aiali  w  rodaaju  swienęcym  od  słonia  do  mrówki. 

Wynu  Ilości  Panią,  nikogo  nie  rozgniewał ;  ty  czę- 
atokroć  prced  pięścią  chodzi. 

Nie  j««t  to  prawda,  iż  skromność  pochwał  nie  lubi ; 
■ic  wydaje  się  ona  z  tern,  iż  ich  godna,  ale  czuje,  iż  jej 
asę  należą. 

Twierdzą  o  kardynale  Richelieu  ,  ii  corok  odmieniał 
kamrrdyn<*rów;  ie  oui,  jako  najhliisi,  najlepiej  pana 
posAAĆ  mogą ;  kto  się  być  poananym  nie  boi,  a  siać  go 
na  kamerdynera,  moie  bezpiecznie  na  jednym  praesiać. 

Ktokolwiek  pisząc,  o  regułach,  jak  pismo  sklecić, 
■ndto  myśli,  zrobi  necs  symetrycznie  mierną  :  nmytł 
wzniesiony  regułami  nie  gardzi,  ale  się  niemi  nie  ia« 
cśeaoia. 

Kto  chce  być  dłngo  atarym,  Irseba,  iżby  był  krótko 
asiodjm. 

klóraiiM  ta  Stefana  Batorego  tak  smierziono 


hetmańślwo,  iż  go  odstąpił ;  gdy  podczas  uczty  spełniał 
do  następcy  zdrowie  monarchy,  a  kielich  mu  z  rąk 
upadł  i  stłukł  się  ,  rzekł :  ■  Panie  Zamojski ,  łaska  kró- 
•  lewska,  szkło.  • 

llikar  wezyr  sułtana,  doszedłszy  lal  zgrzybiałych, 
otrzymał  pozwolenie  złożyć  urząd,  który  przez  długi 
caaa  chwalebnie  piastawai :  a  ie  monarcha  chciał  mieć 
syna  jego  Nadana  po  ninw  następcą,  takie  mu  ojciec  na 
piśmie  przesłał  nauki  : 

•  8ynu,  stopień  na  kióry  wchotizisa,  pochlebia  mło- 
dości twojej  :  utrzymuj  nieco  zapał  radości,  i  ażebyś 
dłużej  r  tego,  co  osiągasz,  korzystał,  uzbrój  się  wcześ- 
nie stałem  przedsięwzięciem,  ii  się  na  nim  dobrze  spra- 
wować będziesz.  Co  ażebyś  uczynił,  wbij  w  mysi  to,  co 
ci  ja,  twój  ojciec,  za  prawidło  czynów  twoich  obwie- 
szczam. 

Staniesz  się  namiestnikiem  sułtana,  staraj  się  o  jego 
dobro,  nie  dla  innej  przyczyny  on  tobie  namiestnictwo 
powierza;  nie  powierzyłby  albowiem  nikomu,  gdyby 
sam  wszystkiemu  zdołać  mógł.  Dla  siebie  on  to  czyni,  a 
nie  dla  ciebie,  iż  jesteś  jego  wezyrem. 

Strzeż  się  wchodzić  z  pauem  w  poufałość,  z  niższymi 
od  siebie  zbyt  otwarcie  nie  |>ostępuj ;  gdy  nie  mass 
równycli,  przyjaciół  tią  nie  spodziewaj. 

Kie  daj  się  omamić  ciżbie,  która  cię  otoczy.  Ściąga 
do  siebie  ptaki  dr/iew  o  pełne  owoców*  niechie  te  opadną, 
ptaki  odlecą,  wiatry  gną  gałęzie,  a  pył  liście  okrywa. 

Będzie  pochlebstwo  aiać  kwiaty  pod  twoje  nogi,  ka- 
dzidła sapach  da  ci  się  uczuć  rozkosznie:  pamiętaj  wów- 
czas na  to,  ii  kwiaty  więdną,  a  wiatr  rzedzi  kadzidło. 

Mie  jest  tak  niebezpiecznym  chwalca  w  oczy,  jak  ten, 
klóry  nie  chwaląc  jawnie,  sztuczoeroi  podstępy  do  pychy 
wiedzie. 

Bądź,  ile  moioości,  wśród  ciiby  samotnym  t  wśród 
niej  tak  patrz  na  nię,  jakbyś  od  niej  był  dalekim. 

Cdy  zyskasz  czas  dla  siebie,  szukaj  osobności,  anaj- 
dziesz  w  uwadze  najlepszego  towarzysza. 

W  obfitości  ttiywaj  miernie  :  zbytek  sprawia  odrazę. 

Bądź  przystępnym,  ale  nie  poufałym  :  przytomność 
twoja  niech  wmawia  uszanowanie. 

Zamknij  usta  wielomownoaci  ;  czczy  brzęk  nic  nie 
znaczy,  a  czas  kradnie. 

Słuchaj  cierpliwie,  zatrwożonego  wzmagaj,  śmiałych 
się  odpowiedni  nie  lękaj  ;  jak  ci  się  kto  sprzeciwi,  iiie 
miej  mu  za  złe,  ale  roitrząśuij  rzecz  u  siebie,  a  poznasz, 
czyli  to  sprzeciwienie  ze  stałego  przy  prawdzie  umysłu, 
czyli  z  uporuej  ziosci  pochodziło. 

Nic  się  dobrego  od  złych  nie  spodziewaj ;  skała  trawy 
nie  wyda. 

Strzeż  się  i  skąpstwa  i  rozrzutności.  Pierwsze  ale  o 
sobie  radzi,  drugie  zbyt  sieja,  a  nic  nie  zbiera. 

Niech  cię  samu  tylko  dobro  publiczne  sapraąla,  a  z 
czasem  i  wszystkiemu,  i  wszystkim  dogodzisz: 

Nim  co  zaczniesz,  zamknij  wprzód  usta,  a  jak  za- 
czniesz, podszyj  wełuą  obuwie. 

Sekret  objawiony  pali  język  :  ogłoszono  przedsięwzię- 
cie pauje  dzieło. 

Migdał  oajpierwszy  z  drzew  kwitnie,  a  póiniej  od  in- 
nich  drzew  daje  owoce  :  jest  rodaaj  morwy,  co  pierwej 
daje  owoce,  niż  kwiaty ;  lepiej  być  morwą,  oiili  mig- 
dałem. 

Tem  kończę  mój  aynu,  ił  im  kto  skromniej  zaczyna  , 
tym  chwalebniej  wykonywa  to  ,  co  zaciął.  > 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


PRZESTROGI. 
Rtóai  Nabi  ErrE*oi  stuowi  twojKao  tosTAwii.. 

Religia  jest  pierwszą  rzeczą,  Ltórą  ma  mieć  w  myśli 
prawy  ctiowiek  ;  wtzystLie  iniie  rzeczy  przemijają ,  U 
trwa,  w  szczęściu  uśmierza,  w  przygodzie  cieszy. 

Udzielaj  majątku  potrzebnym ,  szafarzami  jeslesmy 
tego,  co  nam  Bóg  użyczał.  Co  si^  wi^  nad  nasz^ 
mierną  wediug  stanu  potrzebę  zostanie,  miejmy  za 
diug,  a  tych,  którzy  nie  mają,  za  diażników. 

Niedosć  jest  dać,  umiej  dobrze  dawać  :  a  dasz 
dobrze,  gdy  z  roztropnością  dobrodziejstwy  szafonać 
będziesz ;  uczynisz  zaś  to ,  dając  w  czas  i  miarę  tym , 
którzy  prawdziwie  są  potrzebnymi. 

Pamiętaj  na  zdanie  szacowne  jednego  prawego  mę- 
ża ;  dobrze  czyniąc  innym  ,  subie  iaskę  ii}«niadc7asir: 
milsze  jest  czucie  prawemu  sercu ,  gdy  daje ,  niż  gdy 
bierze. 

Kochaj  się  w  nauce ;  bo  ta  się  w  każdym  c/asie  przy- 
da, a  nigdy  nie  odstąpi  •.  cokolwiek  inne  rzeczy  zdat- 
oości  mają,  w  niej  się  to  wszystko  zamyka. 

Nauka  matką  jest  wszelkiej  pociechy,  ale  pfodem 
cierpliwości  i  pracy.  Jest  szacowna ,  ale  nie  lalw*  : 
w  doskonatym  zaś  stopniu,  tak  rzadka,  iż  im  bar* 
dziej  ją  poznasz,  tym  więcej  czuć  będziesz,  jak  wiele 
ci  jeszcze  nie  dostaje. 

I  w  naukach  i  w  każdej  porze  życia ,  bez  pracy  i 
cierpliwości  nic  się  stać  nie  może ;  bez  bicia  w  tkrzytKa 
ptak  nie  podleci :  kruszec  gięboko,  i  pcrfy  w  morzu^aą 
na  dnie. 

Blask  bogactw,  wzrok  siaby  ślepi  ;  niech  się  twój 
nim  nie  zaraża  ;  ile  możności  o  nic  nie  proś ,  tak 
więc  pracuj ,  abyś  nie  prosit.  A  f^dy  cię  do  tego  sta- 
nu ,  mimo  usilność  twoje ,  nieszczęście  przywiedzie , 
umiej  odbierać  dobrodziejstwo  z  uczuciem ,  ale  bez 
podiości ,  a  oddaj  w  dwójnasób ,  skoro  się  na  odda- 
ie  zdobędziesz. 

Na  tem  szczęście  życia  sawisio,  aby  być  w  pokoju ,  i 

zestawać  na  swojem  :  ten  który  nas  na  tym  świecie 
osadzif,  wie  lepiej,  niż  my,  czego  nam  potrzeba. 

Zioto  nasycić  nie  może  ,  i  owszem  pragnienie  znię. 
ksza  :  po  cóż  to  gromadzić,  czego  nigdy  dosyć  mieć  nie 
można  ? 

Siej  pieniądz ,  nie  zejdzie ,  jak  zboże  ,  ani  nakarmi : 
lepiej  się  więc  do  pożytecznego  w  rolnictwie  rzemiosła 
udać,  niż  zfotem  frymarczyć  ;  towar  ten  z  istoty  na 
nic  się  nie  zda,  a  utracie  co  moment  podlegfy. 

Można  dar  przyjąć  od  przyjaciela  ;  przyjąwszy  nie 
dość  o  i|[dzięczności  myślić,  trzeba  ją  spełnić. 

W  obietnicach  nie  trzeba  być  skorym ,  tfowo  rze- 
czone nie  wraca  się,  a  niedotrzymane  zawstydza. 

Strseż  iię  być  żartobliwym,  rzadko  to  na  dobre  wy- 
chodzi; żartownik  jest  zwierze  powabne,  ale  zjadłe. 
l^epiej  stracić  swój  koncept,  niż  cudzą  sławę. 

Od  złych  szacowani  są  oszczercy)  bo  inszym  nadając 
niepoczciwość,  czynią  ulgę  ich  niepoczciwości. 

Żart  takim  być  powinien,  iżby  mógł  po  nim  uczerze 
rozśmiać  się  ten,  z  którego  zażartowano. 

Prawdziwa  wielkość  ludzką  i  skromną  jest ;  ten  któ- 
ry cię  okiem  przenosi ,  i  chce  ci  dać  poznać  ,  jaka 
między  nim,  a  tobą  jejl  różnica  ;  albo  się  do  tego  nie 
urodził  czem  jest,  albo  czuje,  a  przynajmniej  zdaje  się 
czuć,  iż  nie  jemu,  ale  wysokości  jego  kłaniać  się  należy. 
Jeżeli  cię  gniew  u«iedxie,  zastanów  się,  i  zważ,  czy 


jest  słuszny.  Jeżeli  nie  jest,  poco  się  gniewać?  Jeżcl 
jest,  wspanialej  przebaczać ,  niż  brać  aemstę.  . 

Strzeż  się  mieszać  w  cudze  sprawy,  bo  aobie  nadko,  . 
a  prawie  nigjy  drugim  nie  dogodsitt.  * 

Szanuj  sprawiedliwość ,  ale  się  z  nią  nie  brataj  ;  et> 
sem  i  wygrana  sprawa  uboży,  coż  gdy  ją  prsegrasz?  | 
Ten  kto  pieniactwo  lubi,  godzien  politowania  ;  choćby  « 
bowiem  innej   przykrości  nie  miał  nad  bojaiń  mtawi- 
czną,  nieszczęśliwym  jest.  ^ 

Czcij  dwory,  ale  zdaleka ;  nie  zanoś  skarg  do  przeło- 
żonych ,  chyba  w  ostatniej  potrzebie  ;  śklnią  sic  p*^' 
pańskie,  ale  jak  błyskawica,  po  której  piorun  trs«aka. 

O  urzędy  i  stopnie  wysokie  nie  zabiegaj  •  a  aaasili 
to  czynić «  sam  się  wprzód  osądź  ,  żeby*  zaufania  ru-  | 
dzego  nie  zawiódł ,  i  siebie  na  wstyd  nie  podaf .  Dobra 
jest  rzecz  krajowi  służyć,  ale  dobrze  siużyć  potrceba. 

Jeżeli  urzędu  dostąpisz ,  im  wyżej  usiędzieac ,  tyui 
bardziej  się  zniżaj  w  oczach  twoich ,  a  wteocsas  się 
staniesz  urzędu  godnym  i  stopnia  twojego. 

Strzeż  się  zbytniej  poufafosci  i  z  przyjacieicnu,  niech 
będzie  w  mierze.  Wzajemne  poszanowanie  zagradza  z 
lekkich  czasem  przyczyn  poróżnieniom,  z  których  się 
niekiedy  >  przyjaźń  zrywa. 

W  każdym  stanie  i  czasie  dobra  ostrożność,  bo  jest 
skutkiem  roztropności  :  niech  jednak  praeaadzona  na 
fałsz  nie  zarywa. 

Otwartość  zbyteczna  nie  jest  chwalebną  :  w  oboję- 
tnych rzeczach  może  uchodzić,  ale  w  ważnych  strzrdz 
się  jej  potrzeba ,  najbardziej  zaś  u  dwom  ;  ale  aię  ta« 
odkrywać,  gdzie  oczy  zbyt  bystre. 

Najlepszy  byłby  sposób  dochowania  aekretn,  nikomu 
go  nie  powierzać  :  są  jednak  okoliczności ,  tż  się  bez 
tego  obejść  nie  można,  a  naówczas  dobrze  aię  nad  tem 
trzeba  zastanowić ,  kogo  ku  takowemu  powierzenia 
obrać. 

Dowierzenie  zbytnie,  i  przeciwnym  apoaobem  niedo- 
wierzania, równą  szkodę  przynoszą  :  jak  pierwsze  zbyt 
ludzi  creroi,  tak  drugie  nadto  je  uwielbia ;  nie  trzeba 
wierzyć  ślepo,  i  isć  za  lada  radą,  siebie  aię  sunegooie 
poradziwszy  ;  w  ciemnościach  dobrze  iść  przy  cudscm 
świetle,  bezpieczniej  zawsze  mieć  swoje  na  pogotowia. 

Wdzięczność  rzadki  przymiot  n«  świecie  :  nie  dzi- 
wuj się ,  że  ci  się  kto  nie  wypłaci ;  racsej  tama ,  iż 
czułego  znajdziesz. 

Pochlebca  wzgardy  godzien ;  kio  si<  podłego  lega 
rodzaju  ludzi  nie  strzeże,  sle  o  sobie  tuszyć  każe.  Po- 
chlebstwem zysk  zawsze  włada  :  nie  daj  im  nic,  pójdą  ad 
ciebie,  i  znajdą  takiego ,  kio  im  da,  bo  głupieli  pełno. 

Jeżeli  mówić  masz ,  mów  tak  ,  abyś  nie  żałował , 
żeś  usU  otworzył.  Są  rozmowy,  do  tahawy,  są  da 
nauki  :  w  pierwszych  można  się  niekiedy  masaertyć, 
w  drugich  lepsza  jest  zwięzłość.  Jeżeli  sająkaaie  jest 
przykrością ,  jest  i  dobrem ,  gdyż  każe  się  zastanowić 
przed  mową  i  w  mowie;  nie  zlcby  to  byio,  iżby  aię  kró- 
lowie zająkali. 

Pijaństwo  jest  rzeczą  sprośną,  selżywą,  nie  tylko  pi- 
jaka trzeźwy,  ale  i  zwierze  zawstydza. 

Strzeż  się  długów ;  mól  ras  rozpleninny  wstystka 
posrze.  Masz  dogodzić,  daj  raczej,  niż  poilyataj  ;  od- 
dania potrzeba  przyjaźń  ziębi. 

Nie  daj  się  uwodzić  powabom  wysokiego  stsnn;  taki 
on  na  pozór,  w  istocie  albo  niegodnego  omża«  alko 
godnemu  dokucza. 

Nie  bardaiej  nie  npMlU,  nad  kbmalwo  i  kto  ma  tca 
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nafóg,  iMMwue.  choćby  «ic  i  poprawił,  wi«rc  traci. 

Sxcs<sliwj  len,  który  na  azali  roitropnoici,  pr/ychód 
I  wydatkiem  mieray. 

W  każdej  nteczy  i  miar^  i  poraądek  zachowywać 
powtnniimy.  Przyrodzenie  ci^gte  w  obroUcb  i  w  dzia- 


ianiu  jednostajne,  osnaesa,  co  i  nam  czynić  ualeiy. 
Nie  doić,  mój  aynu,  czytać  i  przezierać  ustawy  oby- 
czajności, zastanawiać  się  nad  niemi  potrzeba :  a  i  to  na 
nic  się  nie  przyda,  jeieli  aię  to,  co  czytało,  tiie  usku- 
teczni. 


Kozmo^H  ZmattSi^U* 


nOZMOWA  I. 
aii»zT  toŁoiica  ■  i  katowbm  orTcziisKia  *. 

Sotoa.  Prędzej  ta,  aiżeliśmy  się  spodziewali ,  przy- 
szedłeś. 

Kato.  A  żałuję,  żem  się  spóźniła  niebyłbym  albo • 
wiem  świadkiem  upadku  Rzymu. 

SoLom,  Któryś  przyspieszył. 

Kato.  Nie  poznaję  bynajmniej  w  takowym  zarzucie 
Solona. 

SoŁoa.  I  owfsem  z  lego  zarzutu  poznaćhyś  mnie  po- 
winien  ;  przyspieszyłeś  albowiem  upadek  Rzymu  rozpa- 
cxą  twoją. 

Kato.  Że  się  mój  postępek  niepodoba  Solonowi, 
który  Pisystrata  niewolą  ścierpiał,  ja  się  temu  nie  dzi- 
wuję ;  ale  żeby  to,  com  ja  uczynił,  inni  ganić  mieli ,  te- 
ma nie  wierzę.  Nie  jest  naganą,  co  Lukan  obwieścił, 
ii  swycięstwo  podobało  aię  bogom,  zwyciężeni  Kato> 
nowi.  ' 

SoLoa.  Znać,  że  twoja  sprawa  nienajlepsza,  kiedy  się 
po  świadectwo  i  wsparcie  do  poetów  udajesz.  Brzmiące 
•Iowa  Lokana  nic  nie  znaczą  ,  a  zawierają  w  sobie  blu- 
śoiaratwo,  gdy  śmie  bogi  nielylko  a  człowiekiem  równać, 
al«  MO  niejakie  nad  niemi  nadawać  pierwszeństwo.  Je- 
ieli zas  o  to  idzie,  aby  brać  tak,  jak  ty  świadectwa  od 
poetów,  masz  waszego  Wirgiliusza,  który  w  podobnej 
prawie  okoliczności,  rzecz  hiarąc  uważnie,  inaczej  sobie 
postąpił,  gdy  opisując  w  Eneidzie  śmierć  ze  wszech  miar 
prawego  męża,  który  w  kwiecie  młodości  zginął,  rzekł  • 
•  iaacsej  się  bogom  podobało.  >  4  Zwyciężył  współto- 
wrarzyszów  twoich  Juliusz,  '  tyś  się  jeszcze  z  wielu  Rzy- 
oaiaaami  w  Ulyce  obroBuem  mieście  został,  ^  mofłeś  się 
od  Numidów  i  innych  przyjaznych  Rzymowi  narodów 

■  Soloapr4wodawc»  Rieeiypotpolitrj  Atrńskirj,  na  srhył- 
fca  wieka  •wo)«yo  widział  tnie»ion«  Mławy,  kture  ludowi 
Badał  ,  Pisystrata  prsywUssctając^o  sobie  oajw  jissą  wł«- 
daę. 

•  Kato  od  tai^jsca  śmierci  UtTki,  nsswany  UlyceńJii,  ile 
mógł  •prteciwtał  się  s«my»łoni  iairosta  Ceura,  ustąpił  nako- 
nimc  do  Afryki,  gdzie  gdy  pnectwne  sobie  wojriia  Juliu/is 

r  jcięłyl,  saaa  sobie  śmierć  zadał. 

S  Yictriz  caaM  Diis  piac«it,8cd  victa  Catoni. 


A    Cadit  et  Rjpkaras  justissimos  nnns, 

Qvi  foit  in  Teacris  et  scfTaotisaimus  afqai, 
Diis  aliter  risi 


'  Seypion  i  Joba  Krćl  Hanrjlanji  tląrzyli  byli  wojtka 
stwoje,  prxeciw  Jnlinnowi  Cesarowi  i  teo  gdy  opanowat 
Egipt,  sicdl  przeciw  oim  i  w  bitwie  pokonał  niedaleko  U- 
tyki. 

*  Utyka  miasto  w  Afryce  portowe  i  obronne,  sławne  śmier- 
cią Katona. 


spodziewać  wsparcia.  Jeżeli  liczba  twoich  nie  wyrówny- 
wała mocy  Cezara,  nie  było  to  przyczyną,  iżby  ręce 
opuszciać ;  wiesz  iż  nie  liczba  ale  męstwo  i  przemysł  na* 
dawają  zwycięztwa ,  a  tym  bardziej  gdy  boju  pobudka 
lak  jest  chwalebną  i  sprawiedliwą,  jak  twoja  wówczas 
była.  Sertoryusz  '  przed  tobą  w  zakątach  Luzytanji , 
znalazł  sposób  z  matą  garstką  swoich  oprzeć  się  całej 
Rzymskiej  potędze,  i  gdyby  nie  zdrada,  kto  wie,  czyliby 
go  był  Pompejusz  zwyciężył.  Pozwól  mi  więc,  abym 
powiedział,  iż  w  takowem.  jak  było  twoje,  działaniu,  nie 
poznaję  Katona. 

Kato.  Alboż  to  nie  męztwo  i  wspaniałość  umysłu  , 
życie  sobie  dobrowolnie  i  z  takim  namysłem  ode- 
brać ■? 

SoLoa.  Przebacz,  coć  powiem.  Nietylko  odebranie 
sobie  życia  męztwem  nie  jest ,  ale  go  mniemam  być  bo- 
jażnią. 

Kato.  Kalolrwożoyl 

SoLOir:  Według  Lukana  zbyt  odważny,  gdy  z  bogi 
walczył ;  według  mnie ,  a  raczej  według  wszystkich  po- 
zorami nieuprzedzonych,  zbyt  trwożny  i  bojażliwy,  gdy 
losu  przeciwnego  wytrzymać  nie  mógł. 

Kato.  Więc  aby  anijsćw  poczet  ^  siedmiu  mędrców, 
trzeba  było  ucałować  rękę,  która  na  mnie  kajdany 
Uadła? 

SoLOR.  Żeby  wnijśćw  poczet  mędrców ,  trzeba  ciągle 
rzecz  prowadzić;  nie  czyni  lego,  kio  zamiast  odpowie- 
dzi, nową  rzecz  wszczyna.  Na  zarzut  odpowiadam  ,  iż 
przy  życiu  każdemu  zostać  należy ,  gdyż  będąc  cudzym 
udziałem  ,  naszemu  rozrządzeniu  nie  podpada.  Że  więc 
kto  sobie  życia  nie  o«lebrał ,  nie  idzie  zatem  ,  iż  całował 
rękę ,  która  kajdany  kładła.  Gdybyś  był  w  boju  zginął , 
byłbyś  naśladowcą  owego  Sparlanów  króla  Leonidy, 
który  gdy  szło  o  całość  Greryi ,  z  mniejszą  liczbą  niż  ty 
miałeś,  nierównie  większej  sile  Persów,  niż  była  Juliu- 
szowa  przeciw  tobie,  opierając  się  w  Termopilach ,  legł 
z  towarzyszami  i  na  nieśmiertelną  sławę  zasłużył.  Gdyby 
się  byli  wraz  z  nim  w  owej  ciaśninie  Spartanie  dobro- 
wolnie z  życia  wyzuli,  zasłużyliby  naówczas  nie  na  sławę, 
ale  na  wzgardę  i  politowanie. 

Kato.  Tak  jak  ów,  któryby  tylko  wierszami  ojczyznę 
bronił. 


*  Sertoryusz  wóds  Rzymski,  towarzysz  niegdyś  Marynsaa, 
Sylli  si^  oparł,  i  namiestnikijrgo  wielokrotnie  pokonał :  nao- 
statek  zdradą  Perpenny  naouestnika  swojego  lycie  utracił. 

s  Śmierć  Katona  opisując  PIntarck,  wyrała,  ii  wprzód 
dwakroć  rozmowa  Platona  o  nieśmiertelności  duszy  prsecsy- 
tał,  nim  sobie  łycie  odjął. 

)  W  liccbie  owych  sawołaoycb  siedmu  mędrców  świata 
umiesacsony  bjł  Solon. 
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Solowi.  A  który  odpowiada,  ii  pnymómka.  nie  jest 
odpowieduą. 

Kato.  Ja  nikogo  nie  wymieoiam. 

SoLO«.  1  tym  sjadlej  przymawiasz  t  chceas  mi  dać 
ucsnć,  iem  się  uiedosć  ro^uie  oparł  tyranji  Pisystrata, 
gdy  on  ułiosi  prawa,  klórew  ja  był  ustanowił,  i  władzę 
najwyższą  posiadł,  (idybym  wówczas  tak  jak  ly,  życie 
sobie  odebrał ,  możeby  jaki  grecki  Lukan  uwielbił  moje 
rozpacz ;  ale  ludzie  baczni  nii;  mieszając  się  w  rozrzą^ 
dzenia  boże,  które  losy  Indzkiemi  władną,  powiedzie- 
liby  naówczas  ,  ii  nie  uznają  w  tern  dziele  Solona. 
Czyniłem,  com  mógł,  bolałem  na  zawiedzione  nadzieje  : 
a  żem  rytmu  do  tego  użył ,  nie  sądzę  się  być  godnym 
naganienia. 


ROZMOWA    II. 

lll|OZr   MACSDOIIJl    KRÓLEM     riŁirCM ,    A    MAftElEM    AUZILI- 

CSZKM    CESA1ZZ«. 

Mazek  Auzflidsz.  Cóż  ci  winni  byli  Grecy,  iesich 
prawie  zawojował  ■  ? 

FiLir.  A  tobie  Markomany  i  Rwady,  żeś  ich  kraje 
zniszczył  »  ? 

Masek  Auzeliusz.  Jam  się  tylko  bronił,  tys  na- 
szedł. 

FiLir.  Choćbyś'  brody  nie  zapuścił,  i  płaszciia  rozło- 
żystego nie  miał,  ze  sposobu  odpowiedzi  twojej  poznał- 
bym, żeś  filozof,  a  raczej  sofista. 

MAaEK  AuKELiDSz.  Twój  wyrzz  oicprzyzwoity  ;  s  je- 
żli  rzecz  lepiej  wyłuszczyć  mam,  nieuważny  i  śmiały. 

Fiur.  Filozofy  nie  obrażają  się  lada  wyrazem,  a  gdy 
twierdzisz  o  moim,  iż  śmiały  ,  mniemasz  podobno .  iż  to 
rzecz  z  królem  Markomanów.  Za  moich  czasów  ledwo  o 
twoim  Uzymie  słychać  było. 

Makez  Auzeliusz.  Dostatecznie  się  potem  dowiedział 
o  nim  twój  następca  Perseusz  ^. 

Filip.  Jak  widzę,  łączą  niekiedy  filozofy  z  gniewem  i 
dumą  uszczypliwe  nyrazy  :  aleja  się  niemi  uie  obrażam, 
lubo  mam  honor  zaszczycać  się  ,  choć  bez  płaszcza  i 
brody,  tem  wspaniałem  rremiosłem. 

Mazek  AtincLiusz.  Ty  lilozof  Filipie? 

FiLir.  Ja  Fiozof,  Marku  Aureliuszu. 

Mabek  Alrelicsz.  Uów  i  powtarzaj  wielokrotnie 
przedemną ,  coś  teraz  powiedział :  przebacz  jednak ,  iż 
ja  tej  przemianie  wierzyć  nie  mogę. 

Filip.  Wolno  ci  uie  wierzyć ,  jednakże  co  powiedzia- 
łem, powurzam,  iż  nie  przemieniłem  się,  gdyż  byłem 
przedtem,  czem  jestem  teraz. 

Mahek  Adreliosz.  o  wielu  rzeczach  dowiedziałem  się 
po  śmierci,  ale  mnie  ta  najbardziej  dziwi ,  jeżeli  tylko 
nie  żartujesz. 

Filip.  Bynajmniej.  Wiesz  o  tem,  iż  za  moich  czasów 
Filozofia  w  najwyższym  była  stopniu  doskonałości  u 

*  Filip  król  M«C(donjitscsupłepoojcn  obj^nuy  królratwo, 
walecznością  je  i  prwmybłrm  powiękazył;  ojcem  byt  Alezan- 
dra  W:  wiodl  wojnę  t' Grekami  i  pierwszy  ich  zo^kał. 

*  MarkomanT  i  K^rady  narody  dawnych  Niemiec,!  którymi 
wojował  Marek  Aureliusz:  od  Aniooioa  cesarza,  który  mn 
córkę  swą  Kaaslyoę  dat  wmatieaatwo,  następcą  mianowany, 
z  skromności  życia  i  nauki  zyJial  naswisko  filosoCa. 

3  Perseusi  na>t^pca  Filipa,  o»tatni  król  Mscedonów  zwy- 
ciężony prsrs  Pawła  Emiliiuaa,  i  w  tryumii*  prowadzony  w 
Rzymie,  Umie  życia  dokonał. 


Greków  <  miałem  więc  spotoboość,  poznać  ją  tym  ksr- 
dziej  ,  ile  że  najdoskonalszego  z  mędrców  owych,  nus- 
łem  na  moim  dworze. 

Marek  Aureuusz.  Uczynif  d  ten  booor  Arysta* 
teles*. 

Filip.  Nadto  brzmiący,  a  zatem  tchnący  wzdęcitn 
mędrków  jest  ten  wyraz.  Jeżeli  mi  uczynił  honor  Ary* 
stuteles,  że  przybyi  na  moje  zawołanie,  jam  ma  nie* 
mniejszy  uczynił ,  żem  go  a  pomiędzy  tylu  innych  vy* 
brał,  a  miejsce  było  i  dostojne  i  wygodne  i  (czem  lĄ 
filozofy  nie  brzydzą)  intratne.  CokoUiek  bądź,  sprzjjs- 
łem  uczonym. 

Harzk  Aoreliusz.  Mie  jestto  dowód  być  filozofem, 
kto  obcuje  z  filozofy,  i  trzyma  ich  na  swoim  dworze. 

Filip.  Ale  kto  z  ich  posiedzeniR  korzysta ,  a  lej  ko- 
rzyści daje  dowody. 

MsasK  AoRRuusz.  Nrówczrs  jest  Uosofem  .  tikia 
ja  byłem. 

Filip.  A  gdybym  ci  to  zaprzeczył. 

Marlk  Aureliusz.  Smiechubyś  mnie nabawK. 

Filip.  Filozofia  nie  sądzi  bez  poznania,  ani  tię  imipje 
na  domysł. 

Marek  Aorzliosz.  Dość  tych  iarlów  FiUpie,  owwmy 
o  czem  inszem,  oto  wiRŚoie  teraz. ... 

Filip.  Filozofia  cierpliwą  jest  w  wysłuchatiia ,  os 
zarzuty  odpowiada}  a  kiedy  odpowiedzi  nie  aaa,  wob' 
rzecz  przyznać,  niż  zwracać  roznnowę. 

Marek  Aureliusz.  Więc  ty  filozofem,  a  jaoimaie 
byłem  f 

Fiup.  Ścisłe  rzecz  biorąc,  byliśmy  i  nie  byliśaiy  (Ae* 
dwa  :  każdy  z  nas  brał  ją  swoim  kształtem ;  czyj  l^ł 
lepszy,  o  to  rzecz  idzie. 

Marek  Adrzlil-az.  Demuslenez w  Filipikacb oł>«ie«c2 
twoje  Iłlozofią'. 

Filip.  W  ustach  nieprzyjaciela  podejrzane  świade- 
ctwo. • 

Marek  Aorełiusr.  Jeżeli  wojny,  które  aitawicsate 
prowadziłeś ;  twierdze,  które  złotem  zdobywać  omia* 
ies^,  nazywać  można  Filozofią,  chętnie  ustępuję  pi<*^ 
wszego  miejsce. 

Filip.  Otwartą  i  szczerą  powinna  być  w  działania  •«•• 
jem  Filozofia,  a  to  ustąpienie  pierwszosci  nie  jest... 

Maree  AtRcuusz.  Może  i  to  nazywasz  l^iloio&ą,  <•* 
twoje  małżonkę  ^  Olimpią,  matkę  Alezandra  pornidł. 

Filip.  A  twoja  kazała  ^  Faustynę  psoć  i  coraz  gei*4 
czynić  pobłażaniem,  dlatego  jak  sam  przyznałeś, ii  ńv 
posagu  państwo  przyniosła  :  a  Filozofia  nie  jest,  sika 
przynajmniej  być  nie  powinna,  łakomą  i  chciwą. 

MsREk  AuRLiiosz.  Lepiej  znosić  żony  przywary, ai* 
ją  z  domu  wypędzać. 


>  Wkrólce  po  narodzenia  Alczandra  W:  pisał  Filip  do  A- 
rystotelesa,  wzywając  go  na  mislrsoslwo  syna;  ziymdoy** 
dcm  iż  równic  aię  cieszył  z  potomka,  jak  s  tego,  ti  •*%  u  <** 
sów  tak  wielkiego  męża  nrodsił. 

»  Dcmoslcoes  mowy,  któr«  miał  pnertw  Filipowi,  f^' 
pikami  nazwał.  Łam  sposób  myślenia  i  diietaeia  jrfo  okwi*' 
szcza. 

3  Filip  pospolicie  twykł  był  mttwiae,  ii  ntcasiał  ukt- 
wcj  iwierdzy  sa  niedobytą,  gdzicby  mófl  dojaś  osał  rfotcw 
u j  uczony. 

4  Olimpią  małżonkę  dla  jej  rotwioskgo  życia  Fdip  f^ 
rzucił. 

*  Fauntrnę  jedyną  córkę  swoje  dał  Antoota  w  mslW* 
stwo  Markowi  Anrelinsaowi,  a  s  oią  następstwo  po  soki*  •* 
państwo. 


ROZMOWY  ZMARł.YCH. 
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Fiup.  ZwfMłcita,  g<ly  i^lzie  o  posag  .  tle  cwrócilitmy 
•K  od  tamiprsonego  cela.  Odmawiamy  tobie  wzajemnie 
taicctjt  Fłtozofji :  i  dajmj  to  (na  co  nie  poxwolisx),  ie- 
tmy  go  obadwa  nie  doszli :  pozwolić  mi  jednak  musisz, 
iem  ci<  w  jednym  jej  zamiarze  przeszedf. 

Maiłk  Al  acLii  sz.  Ciekawy  jestem  w  jakim. 

Filip.  W  istotnym ;  rom  raz  powiedział ,  to  powta- 
rzam, iż  ja  Filosofji  na  pismach  zaciekłych*  na  chodzie 
powalnym.  płaszczu  i  brodzie  nie  zasadzam. 

^IkazK  \iacLirsz.  ObMzłoby  si^  l)ez  tej  przemowy. 
Puwirdt  wi^  i  objaw  lę  skrytą  dla  mnie,  i  przyznam 
się,  wcale  niepojętą  tajemnicę. 

FiLir.  Tys  był  ojcem  Kommoda  >,  ja  Aleiandra. 

Makze  Alrclii!Sz.  Alezandra  !  a  co  nato  powie*  Jo- 
wisz? 

Fiup.  Nadto  byto  było  honoru  dla  Olimpji  :  twoja 
Faustyna  (jak  mónią)  była  pokorniejszą:  airto  są  inne- 
go rodzaju  tajemnice.  Jam  dopełnił  obowiązków  Glozo- 
6ji;  gdym  dobre  dał  synowi  wychowanie;  twój  pieszczoch 
ftawę  ojca  skaził. 

M4azK  Al  aiLiŁsz.  Widziałem  i  czułem,  na  co  się  za- 
iiotiło,  a  żem  ziiitisł  mężnie  cios  taki,  największym  to 
było  (ilozorji  dowodem. 

Filip.  Ale  żes  temu  nie  zapobiegł,  co»  potem  znosid 
Musial,  to  cię  a  liczby  prawych  Hlozofów  wyłącza. 

Uaszk  At  acLiiss.  Nie  mam  nato  odpowiedzi,  i  wy- 
znaję winę  moje. 

Filip.  A  ja  ci  powiadam,  ił  to  twoje  wyznanie  daje 
poznać,  ii  godzien  jestei  być  w  liczbie  najznamieni- 
tszych filozofów.  Fałszywi,  są  dumni  :  prawdziwa  filo- 
io£a  jest  skromną:  zna,  iż  zbłądzić  może,  i  gdy  zbłą- 
dai,  niedoskonałość  swoje  uznaje. 


ROZMOWA  III. 

Hl^DZT    BoLtSŁAWrM    CaROBtTII,    *    KAZIMItlUM    W. 

KtÓLAni  Polskimi. 

BoŁsaasw.  Nie  spodziawałen  się  takowej  oiewdsię- 
cEBosci  następców,  iżby  na  moje  wielkie  dsi^a  nie  midi 
względu. 

Hasmisas.  1  owtaem  tseroce  ja  opisując  pnysnają, 
i«*  granice  państwa  rossiersył,  narody  sąsiedzkie  jedne  ^ 
podbil.dnifie  uakroouł,  aiawę  narodu  polskiego  waniosł, 
i  pierwszy  tytułem  królewskim  okrasił. 

BoLzcjuw.  Wiem  ja  o  tam,  ii  dość  wiernie  opisali 
daieia  oMJe  t  ale... 

kAxi«iiax.  Czegoś  więcej  do  chwały  potrzeba?  Sława 
pa«ovajua  twojego  asacowną  jest  następcom,  tak  jak  i 
■snia  saasamu  była. 

Bouai.4W.  Jednak  gdy  atło  o  pnydonMk,  o  Boamie  i 
ocnacsenia  szczególne,  można  mnie  było  naswać  lepiej 
i  wlaaciwej,  niż  Chrobrym. 

Kasiaians.  Boba  tyra  zwać  kraepkim,  mocnym,  dsiel- 
ojni,  adaje  mi  się,  iż  jest  sprawiedliwe  oznaczenie. 

Bot-taŁAw.  Jednakie  (caemuja  nie  praecaę,  bo«  go- 
dsiaw)  ciehie  oaswano  wielkim. 


•  K^nmmoJiei  syn  i  naslępca  Marka  ▲arthnsca,  pf«nctota- 
mi  matki,  pobUłaaitfm  ajca  Mpsaly,  bytj«d«fl  a  BajgorMycb 
easnów  E^mikicb. 

•  Aluaa^w  amjuęmtwj  rwojemi dwany,  imiaŁ  się  sfwai 
fya«m  Jowiam. 

1  Biliihw  Chrobry  padbilEa^i  Hitwum  i  Sląaai,  a  Porno- 
riaay  «*kromit. 


R*fiuiiRx.  z  wdzięuznoiicią  to  przyjmuję^  ił  mnie  go- 
dnym być  sądzisz  tego  nazwiska. 

BoLcst.tw.  Mnie  się  zdaje,  iż  ci  tylko  wielkimi,  albo 
większymi  nad  wielkich  innego  rodzaju  zwani  być  po- 
winni, którzy  dzielnością  i  rycerskiemi  czyny  wznieśli 
fławę  narodu. 

Kazinikbz.  Jahym  zaś  sądził,  ii  nie  tak  sprawca  swie- 
rzchniego  zaszczytu,  jak  działacz  istotnej  zewnętrznej 
szczęśliwości,  goiłiien  pierwszych  względów. 

BoLBSLAw.  Siedzieć  cicho,  i  spokojnie  rozkoszy  tronu 
używać,  nie  są  to  kroki  kn  wielkości. 

KsziMicKz.  Zapewne,  iż  sama  |>rzez  się  spokojność  i 
cichość  nie  jest  zaszczytem  istotnym  :  ale  kto  w  cicho- 
ści rządem  się  wewnęlcznjrm  zatrudnia,  rolniictwo  po- 
mnaża, handel  wznosi,  nauki  rozkrzeaia,  buduje;  może 
być  przeniesionym  nad  tego,  który  z  łoskotem  obala  i 
ni»zcxy , 

Bolesław.  Lepiej  stswtać  słtipy  ■  wśród  rzek  na  znak 
zwycięziwa,  i  szczerbić  mieczem  drzwi  dobytego  miasta, 
niż  zamki  stawiać,  bez  których  się  naród  waleczny  obejść 
może. 

Kszintiaz.  Gdybym  był  te  słupy  znalazał,  przebacz, 
iż  kazalhyni  je  iialyclimiasl  z  rzek  wyjąć,  żeby  nie  prze- 
szkadzały spławom  zboża  i  towarów  :  a  gdybym  miasto 
zdobył,  nie  p*sulbym  bram,  ani  szabli  wyszczerbiał  *. 

BoLcsŁAW.  Godneto  oracza  i  kupca,  nie  króla  wyrazy. 

Kazimikrz.  Bez  oraczów  i  ku|>cuw  słupów  stawiać  nie 
można. 

Bolesław.  Jakoż  zwano  cię  królem  chłopków. 

KAziatKKz.  I  tHategoto  podobno,  czego  się  wojownik 
nie  doczekał,  S|K)kojny  zyskał. 

Bolesław.  Nie  zawsze  się  do  zdania  potomnych  odwo- 
ływać należy  :  częstokroć  przesądy  uwoiłxą. 

Kazimiesz.  Fałsz  długo  trwać  nie  może :  prawdy  świa- 
tło, choć  zrazu  przyllumiune,  przeciąg  czasu  odkrywa, 
a  wówczas  im  dłużej  w  utajeniu,  tym  jaśniej  się  ukazuje. 

Bolesław.  1  dla  tej  przyczyny,w!elkości  przydomkiem 
późne  wieki  tych  obdarzyły,  którzy  dzielnością  wzmogli 
i  rozszerzyli  państwa  swoje  t  tacy  byli  Alezander,  Kon- 
stantyn i  Karol  wielki. 

KAziMitaz.  Wolno  każdemu  myślić,  jak  chce  :  mnie 
się  to  zdaje  niepospolitą  chwałą  narodu  Polskiego,  ii 
lubo  miał  w  rządcach  swoich  walecznych  bohatyrów,  a 
ciebie  na  czele,  temu  jednak  przysądzał  wielkość,  który 
sobie  na  miłość  lasłuiył. 


ROZMOWA  IV. 

Ml|OZT    DcMOąTBIlUKlI  ^    A    CTCZBOatM  4. 

CTczao.  Na  złe  nam  wyszły  nasze  Filipiki. 
Dehostsres.  Że  mnie  na  iłe  wyszły,  mogę  praynaj- 

« 

>  BoIriUw  na  znak  zwycięstwa  alupy  w  Elbie,  Odrze  i 
Dnieprze  ftawić  rotkazat. 

a  Zdobywszy  Kijów.wckods^c  w  miuto  ciął  szablą  fą  bra- 
mę mirjkką,  skąd  wyttcserbioa*  •acsrrbcem  przeswaaą  byU: 
uijwali  jrj  praj  koronacyi  królowie  Polscy. 

)  Dcmo»ten^«  oaj»|AwnieJAzy  Aten  i  Grery!  Krasomówca. 
Mowy  iarliwt,ale  ttsuctypliwe,  przeciw  Filipowi  królowi 
Macedooji,  Filipikami  oatwal :  po  śmierci  Alemaadra,  prae- 
AaJowaoy  od  Antypatra ,  nprsadaił  seawtę  dobrowolną 
śmiercią. 

4  Cycero  mowy  swojt  przeciw  AntoaiaMowi,  równic 
mocne  i  łarhw*  nazwał  Filipikaou,  i  gdy  potem tryamwirat, 
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mniej  powiedzieć,  iem  mc  lego  nie  »podciewa{.  «Ie  ly 
mając  mój  pnykUd  przed  oczyma,  ies  z  niego  nic  ko- 
rzystał, tam  aobie  win^  przypisać  powinieneś. 

Ctczro.  Miłość  ojczyzny  ifodzi  rfe  loty  i  zmnieJMa 
ich  okropność. 

DEMosTEStt.  Świnie  to  jest  batfo  :  ale  kiedy  bez 
uszczerbku  ojczyny,  mógiby  iic  zły  lot  własny  oszczę- 
dzić, niebaczności  go  naszej  wówczas  przypisać  należy. 
Cel  nasz  był  służyć  ojczyźnie,  ale  czyśmy  dla  niej  padli 
ofiarą,  czyli  samiśmy  sobie  zgon  przyśpieszyli,  zosUwi- 
liśmy  to  potomności  do  rozsądzenia  ;  jakem  si^  dowie- 
dział potem,  następuj  niedość  nam  sprzyjające  dają  wy- 
roki. 

Ctczbo.  Skutek  to  zazdrości  :  nie  mogąc  zrównać, 
zniżają  nas.. 

DzMosTCHis.  Znać,  że  zbytecznego  zapału  miłości 
własnej  i  wody  >  Lelbejskiu  w  tobie  nie  ugasiły  ;  ale  ja 
który  mniej  tą  namiętnością  ująty  byłem,  przyznaję,  iż 
wygnania  mojego,  a  co  gorsza  nieszczęścia  Aten,  to  było 
przyczyną,  żem  się  w  zapędzie  osobistej  nienawiści  prze- 
ciw Filipowi  ojcu  Alezandra  nie  wstrzymał;  a  tak  gdy 
mnie  szczególne  względy  uwiodły,  żarliwości  drugie  do- 
piero po  oiej  dałem  miejsce. 

Ctceeo.  Nadto  się  upakarzass ;  ja  cię  stąd,  z  czego 
się  ganisz,  najbardziej  chwalę  i  wielbię,  i  w  podobnych 
jak  ty  względem  Filipa,  przeciw  Antoniuszowi  zostając 
okolicznościach,  ażebym  dał  uznać  potomności,  że  ciebie 
za  przykład  wziąłem,  mowy  moje  przeciw  niemu  nazwa- 
łem Filipikami. 

DuosTEMES.  Co  do  wytwomośri  są  godne  ciebie  :  je- 
dnakże coś  ty  o  Katonie  *  wprzód  był  powiedział,  iż  tak 
mówił,  jakby  zostawał  w  Platouowej  Rzeczypospolitej, 
a  nie  zepsutym  Rzymie,  a  zatem  bardziej  szkodził,  niż 
pomagał;  toż  samo  i  o  tobie  potem  powiedzieć  było 
można. 

Ctceko.  Zle  przy  taczasz  moje  słowa ;  nie  było  innego 
sposobu  ku  obronie  Rzjmu. 

Demostshzs.  Nad  ten,  iżby  złorzeczyć  i  łajać. 

CYCEao.  Ja  mowy  twojej  nie  przerjrwam  :  dokończ , 
coś  chciał  mówić. 

DsaosTEiiES.  Co  innego  jest  łajać ,  naigrawać  się  , 
złorzeczyć ,  a  co  innego  bronić.  Ja  żem  zd różności  Fi- 
lipa odkrywał  Ateńczykom  ,  mogiem  to  słusznie  uczy- 
nić, jako  względem  monarchy  obcego  c  ale  ty  powstając 
na  Antoniusza,  którego  wszyscy  znali,  nic  nowego 
powiedzieć  nie  mogłeś  nad  to  ,  co  każdy  dowodnie  ,  a 
może  i  lepiej  od  ciebie  wiedział.  Mnipj  wiec  potrzebnie 
zabierałeś  czas  obradom  poświęcony,  gdzie  nieoswarach 
prywatnych  i  pijaństwie  Antoniuszowem,  ale  o  Rzymu 
obronie  przeciw  jego  zamysłom  wyniosłym  a  zdradnym, 
myślić  należało. 

CTCEao.  Ni  przeszkodziły  swary,  jak  tyje  zowiesz, 
obronie  Rzymu,  i  gdyby  nie  śmierć  Hircyusza  i  Pansy 
konsulów,  przeciw  Antoniuszowi  wysłanych  ,  w  bitwie 
zwycięzkiej  nastąpiła,  równy  los  byłby  spotkał  Anto- 
niusza, jak  niegdyś  Katylinę. 


między  Oklarrianmi,  Lrpid«m  i  Antoniutzem  nstUl,  wska- 
ssoy  na  śmierd  łycia  dokooal. 

I  Wody  LeUbr  proTradrącr  do  pól  Elii^jtkicb  odejmoTrały 
pamięć  tego,  co  kiiidy  w  £)rciu  dozoaTrot. 

*  Cycerona  to  było  zdanie,  o  zbyt  łarliTrym,  a  mniej  ro- 
ztropnym Katoni*,  względem  okoliczności,  yf  których  się 
ow  snajdoTral. 


Deyosteiks.  Spodziewałem  sieja  tego,  ii  *  Katylina 
będzie  na  placu  :  bo  i  za  życia  umiałeś  tak  rzeca  prowa- 
dzić i  nakręcać,  iż  wszędzie  i  zawsze  musiała  być  mowa 
o  wyzwoleniu  Rzymu. 

CTCEao.  Alboż  miałem  się  tego  walydzić,  co  mi  nie- 
śmiertelną chwałę  przyniosło  *  ? 

Dehoste^izs.  Nie  wstydzić  się,  ale  innym  zosuwić 
pochwałę;  osądziliby  oni,  co  godne  uwielbienia,  i 
zapewne  nie  wiedzielibyśmy  z  ich  powieści  o  twojej 
wyprawie  w  Cylicyi,  w  której  żeś  dostał  lepianki ,  żąda- 
łeś tryumfu. 

Ctceeo.  A  lem  przecież  z  tarczą  do  domn  powrócH^. 

DEHOSTfUES.  I  po  śmierci,  jak  widzę,  równie  jak  za 
życia,  przymawiasz. 

Ctceeo.  A  pocoś  się  z  moim  Cylicyjskim  trynaafai 
wyrwał? 

Dehosteucs.  Dość  tych  przymówek  i  żartów,  ajeżdi 
się  ty  sam  winić  nie  chcesz,  ja  ci  powiadam,  żeś  zle 
uczynił,  gdyś  mnie  w  złem  naśladował.  Nie  potrzebuje 
prawdziwa  wymowa  jadowitych  wyrazów  :  narzędzia  to 
są  słabości.  Cel  krasomowstwa  jest  zbyt  wznif^sionj , 
iżby  się  miał  podlić  obmową  :  a  choćby  niekiedj  i 
prawdę  obwieszczał,  nasz  przykład  uczyć  następców 
powinien,  iż  i  z  prawdą  roztropnie  poczynać  należy. 


ROZMOWA  V. 


lll|DZT      HoaSCTUSZZH     k      BOILZAO^      SaTTETKUa 

Fearcpzkih. 

BoiLZ&c.  Powtórnego  życia  trafunkiem  najszacow- 
niejszym dla  siebie  kładę,  widzieć  Horacjrusia. 

HoEACTcsz.  A  ja,  że  mnie  chwali  ten ,  co  wszystkich 
ganił.  Doszła  mnie  była  wieść  twojej  siawy,  i  dla  tej 
przyczyny  sam  niewiem,  jak  mam  tłumaczyć,  to  co  mi 
tak  pochlebnie  na  pierwszym  wstępie  rozmowy  naszej 
powiedziałeś. 

BoiLEAu.  Rzecz  jasna  tłumaczenia  nie  potrzebuje. 
Czciłem  i  czczę  tego ,  którego  starałem  się  być  naśla- 
dowcą. 

Hd^ACTUSz.  W  pochwałach,  czy  naganie? 

BoiŁEAU.  Wielbiłeś  Augusta ,  śmiałeś  się  z  Mewi* 
uszów  *. 

HoBACTDSz.  I  żałuję  tego,  żem  się  śmiał,  lubo  z  dość 
godnego  śmiechu  i  nagany. 

BoiLEAc.  Alboż  August  był  godzien  nagany? 

HoEACTUSz.  Mówię  o  Mewiuszu  ,  i  powtarzam,  iżou 
żal  tego,  żem  go  wspomniał.  Satyra  zaostrza  krj-tykę, 
ale  powinna  mieć  swoje  granice ,  żeby  na  obmowę  nie 
wyszła ;  a  gdy  w  miejscu,  gdzie  teraz  jesteśmy  ,  nsu^ 
względy ,  przyznajmy  się  obadwa  ,  żeśmy  aię  abyt  u- 
ciekli. 

*  Cyctro  w  csasic  K.ona«latu  sTf  ojcgo  Rzym  od  tfi»\» 

Katyliny  obronił,  iprses  Antoniiusa  kolegów  bilwici  i}0* 
go  rr^iot. 

a  Bodący  prokonsalcm  Tf  Azyi,  gdy  dobyt  Piodeniaay  i  w 
gurark  Atnanu  pobił  nieprsyjadól,  Uarciw  topory  liklor«W 
swoich  owieńczjt  i  łądal  trynmfu. 

3  Denotteoes  wr  bitwie  przeciw  Filipowripod  Cberoocą  > 
placu  uciekł  i  tarczę  sotlawil  na  polłojowiskw. 

4  fioileau  Despreaas  »ławny  Satyryk  za  csatÓTf  Łtrfwi- 
ka  XIV,  króla  FrancMki^o  na  wsor  Uoracyuaaa pisał Mtyty 
i  sztuka  rymotwonką. 

i  Herriasz  ladajaki  poeta,  Tfapółcaeaay  Horatj— wi, 
który  aię  t  niego  natrząsał. 
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Bmlsao.  w  Mtyrie. 

HoiicTosz.  1  w  pochwałach. 

BoiUAO.  Prawda,  iś  len  kto  powala!  przeciw  ojczya- 
Dic,  chwaiy  niegodzien. 

HoaACToas.  WiJzą ,  iż  Iwoim  żjrwiofem  jetl  zjadli« 
woa^  :  w  rozmowie  nawet  potocznej  obejść  aię  bez  niej 
nie  nożeaz.  Stoanjetz  do  Auguata,  a  raczej  do  mnie 
tiaiczjpliwosćf  gdy  rhwaloorgo  ganiąc ,  chwalcę  potę* 
piaas  ;  ale  lobobyn  ci  na  odiirót  lepiej  może  prze* 
chwalonego  od  ciebie  Ludwika  przyaloaowat,  wslrzy- 
■nję  u^w  lem^  coby  wam  krzywdę  uczynić  mogio. 

BoiLŁAO.  Tys  zaczął  przymawiać  chwalcom. 

HoaACTtaz.  Nie  chwalcom,  ale  ziej  pochwale. 

BoiLtAii.  W  czemże  ją  byćzfąaądziaz? 

llMiACTcaz.  W  lem,  gdy  zbyt  natężona  zdaje  »ię  bar* 
dziej  uwioczyć  i  przymawiać  chwalonemu,  nireli  go 
wielbić  :  i  atąd  niektórzy  wnoszą ,  iż  twoje  wielbienia 
byiy  nieznaczną,  a  tym  ajadliwszą  dumnego  monarchy 
satyrą. 

BoiLZAO.  Gdyby  lak  b}to,  nie  byiby  mi  lak  dobrze 
placii,  i  do  lego  stopnia  majątku  przywiódł,  żem  miał 
pod  Paryżem  folwarczek,  lak  jak  ty  w  bliskości  Rzymu. 

UoasoYoaz.^  Nie  za  podłość  kupiłem  ja  mój  folwar* 
ciek,  skromność  on  raczej  moje  oznaczał. 

BoiUAC.  i  jać  nie  bylcm  hardy,  kiedym  do  mojego 
ogrodnika  wiersze  pisał. 

iJoBAcwsz.  Niby  to  one  byty  pisane  do  niego,  ale  w 
rzeczy  samej  dla  ciebie,  iżby  wiedziano,  iż  (co  się  rzadko 
poetom  adarza)  miałeś  ogród  i  ogrodnika. 

BoiLZAD.  A  to  podobno  wychodzi  na  uszczypliwość, 
kcórąa  mi  zadał. 

HoKACTCSZ.  Gdyby  wszystkie  twoje  podobne  do  tej 
kjły,  oszczędziłbyś  wiele  umartwienia ,  którego  byłeś 
przyczyną. 

BoiLZAO.  Jam  się  śmiał  z  głupstwa  nie  z  obyczajów. 

UoaActosz.  Ale  tak  śmiać  się  należy,  żf>by  nie  wy- 
ceniać wyśmianego,  w  czem  obadwa  powinniśmy  się 
winnymi  uznać. 

BoiLZAO.  Jam  z  ciebie  wziął  przykład. 

HoaACTUsz.  Tym  gorzej  i  dla  ciebie  i  dla  mnie;  żało- 
wać nam  obudwom  i  przykładu  i  naśladowania  należy ; 
wszyscy  aas  po  nał  następni,  niech  to  mają  za  prawidło  t 
ii  lepiej  stracić  własny  koncept,  niż  targać  się  na  cudzą 
alawę. 


ROZMOWA  VI. 


M ■!•«▼•  HoBToanM  K0RMLtaaxT«8Kiif,a  *AncToasn'. 

I        Arscmas.  Muaiaia  osobliwego  być  smaku  ta  rzepa, 
.  którą  przeniosłeś  nad  liolo,  gdy  ci  je  posłowie  Sannitów 
otśarowali. 


<  M  Anniasa  Karywss  i  priydonkw  Dentatus  (sabaty) »ła- 
way  wadsEtymtki,  wielokrotneotnyoul  twy«ię<twa.  Gdy 
iB«  wojna  V  tftoirm  Satanitow  tlecona  b)ta,  a  wysł«ni  od 
wach  |Mwlowtr  pi^tii^smi  i  slutrmi  naciyniami  priekupió  go 
chcWIi,  przyjął  irb  ikrobiąc  rt^pę  przti  komiarm,  a  gdy 
ślęi  osaacayli  udsiwimir,  rs<kl :  «  Klo  na  rzrpie  pnr«uj« , 
alota,  nir  potrteb«)« :  wiedzcie  zaś  o  tam,  ii  wol^  bogatym 
roakaty  wrać,  nii  hji  bogalym.  > 

•  Apiryon  stawny  ftarl^ik,  niraaiemy  majątrk  stracił  na 
b»«*«ad*rh.  i  gdf  mn  jetttta  do^^  snaesna  tbiory  to»tawaly, 
^■iiMając  iadoak,  iż  oaat^oym  sbylkom  nir  wj ■tarczą,  tru- 
tą ftycia  dokonał.  Vmpi»»i  aiągą  Jt  ra  CuimarUi. 


Ki'Hicsz.  Dlaczego  mnie  o  to  pytasz  ? 

AricTosz.  Boby  się  to  zdało  du  mojej  zięgi. 

KczTDSZ.  Nie  spodziewałem  się  tego  po  twojej  spasTo- 
ici  i  żywym  rumieńcu ,  iżbyś  się  bawił  uczooem  rze- 
miosłem. 

AncYUsz.  Moja  xięga  do  tego  służy. 

KczTcsz.  To  ouwy  rodzaj  pisma  być  musi,  bo  choć 
i  ja  imoie  podobni  w  pierwiastkach  Rzymu  nie  zatru- 
dnialiśmy się  naukami,  słyszałem  jednak,  iż  one  nie  tu- 
czą^  traliło  Dii  się  widzieć  niekiedy  filozofów,  pospolicie 
byli  wyblaJli  i  chudzi. 

Ariciusz.  Bo  albo  nie  chcieli,  albo, (co  się  najczęściej 
iiluzofom  trafia),  nie  mieli  co  jeść  ;  jam  sam  zjadł  może 
l}le,  ile  oni  wszyscy. 

kcBYLsz.  I  ziążki  piszesz  ? 

AricYtsz.  A  właśnie  mi  rozdziału  o  rzepie  brakuje. 

Kuafisz.  Jcźli  jak  jest  lak  mówisz;  wiedzżeo  lem,  iż 
się  nienowego  odemnie  nie  dowiesz;  moja  rzepa  taką 
byia,  jaką  jest,  i  jaką  będzie,  póki  tylko  jej  na  świecie 
slauie. 

AricTusz.  A  dtaczegożot  ją  nad  złoto  przeniósł? 

KczYusz.  Dlatego,  zem  na  rzepie  przestał. 

AricYUsz.  Więc  może  rzepa  b)ła  zwyczajna,  ale  ty 
wynalazłeś  przyprawę,  k lora  ją  uczyniła  tak  szacowną. 

Kuaiurz.  Mój  kochany,  ja  ciebie  nie  znam,  i  przy- 
znam li  się,  iż  nie  rozumiem,  czego  ty  chcesz.  Powie* 
dziaiam  ci  już,  iż  moja  rzepa,  taka  byia,  jakie  są  wszy- 
stkie inne;  powiadam  ci  teraz,  iż  nie  miała  żadnej  przy- 
prawy. Położyłem  ją  w  popiele  żarzyslym,żeby  się  upie- 
kła, iwłaśniem  ją  wygarniał  i  strugał,  kiedy  mnie  pogło- 
wie Samnitów  zeszli. 

AricTUSz.  I  ofiarowali  ci  złoto? 

KuRTOsz.  Ofiarowali. 

Anctusz.  i  tyś  go  nie  przyjął? 

Ruarosz.  Ni4  przyjąłem.  A  jakem  im  wówczas  powie- 
dział, żeby  mi  dali  pokój,  tak  i  tobie  leras  toż  samo  po- 
wiadam. 

Aricrtjsz.  Więc  sposób  pieczeiiia  dawał  owej  rzepie 
smak  nadzwyczajny. 

KuaTUsz.  Co  tobie  do  tego  wiedzieć,  jak  ja  rzepę  piekł. 
Ja  ciebie  o  to  nie  pytam,  jakeś  ty  aam  jeden  mógł  tyle 
zjeść,  ile  wszyscy  filozofowie,-  klórzy  tylko  byli,  są,  a 
może,  klórzy  i  potem  będą. 

AricTcsz.  Juzem  ci  powiedział,  piszę  zięjję. 

Ruarcsz.  A  mnte  co  do  tego,  że  ty  zięgę  piszesz. 

AricToaz.  Że  mi  właśnie  rozdziału  o  rzepie  brakuje. 

RoEYusz.  Niech  brakuje  i  o  marchwi,  mnie  to  bynaj- 
mniej nie  obchodzi. 

Apictosz.  Więc  nie  jesteś  przyjacielem  ludzkości. 

Kuarosz.  Rzepa  do  tego  nie  należy. 

AricTUSz.  Należy  i  wielce,  kiedy  ja  tobie  powiem,  o 
czeir  piszę. 

kcmrosz*  Mów  co  prędzej,  bo  nie  mam  czasn. 

AncTOtz.  Piszę  zięgę  znamienitą,  kunsztowną,  do- 
wcipną. 

RuETOsz.  To  niedobrze,  kiedy  się  kto  sam  chwali. 
AricTfsz.  Nie  siebie  ja  chwalę,  ale  kunszt  o  którym 
piszę. 

RuRTOsz.  Jakłżto  ten  knnszt? 
AticTUSz.  Rucbenny;  i  o  nim  aaoja  zięga ,  której 
tytył :  Claudii  Apici  de  re  Culinaria,  ete.  W  tej  ziędze 
potrzebny  rozdział  o  rzepie,  na  dopełuienie  którego 
ciebie  ja,  jako  tego  który  najlepiej  o  niej  sądzić  możesz, 
wybrałem. 

7» 
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KuNTUtz.  Mości  Panie  KUadyaszn  Apicyatza,  ftu* 
torze  tiąęt  de  re  Culinaria  ,  na  to  czem  mnie  zagadleś  ^ 
tnje»t  względem  rzepnego  rozdziafu,  tak  odpowiadam  : 
li  gdybyś  byi  żył  za  moich  cza»óWf  a  tmiai  się  takowrmi 
baśniami  zaprzątać  ,  i  innych  trudzić ,  sLazanoby  cię 
do  kuchni  obozowej  «  żebyś  lepszym  od  ciebie  rzepę 
strugał.  To  za  przedmowę  do  twojej  xtęgi  de  re  Culi- 
naria  położywszy,  do  rozdziału  mnie  wyznaczonego  tak 
lię  przykładam.  Rzepa  Kuryusza  droższą  była  nad  zło* 
to  Samnitów,  bo  cnota  Kuryuszoiła  nie  była  na  prze* 
daż  ;  Rzepa  Ruryuszowa  dlatego  była  smaczna  ,  ii  ją 
poprzedzała  praca,  a  towarzysz}ła  jejwitrzemiężliwosć; 
tych  dwóch  przypraw  do  jadła  kto  używa  ,  obejdzie  się 
bez  xięgi  Apicyuszowej  de  re  Culinaria.  Bądź  zdrów,  a 
jak  staniesz  przed  Minosem,  który  cię  ma  sądzić,  taj  , 
jak  możesz,  rzemiosło  twoje ,  żeby  cię  do  kuchni  Plu- 
tonowej nie  odesłał. 


ROZMOWA    VII. 


Ml|OST    ALKtARDtClI    W.   JcLlUSZta    CtZARIM  ,    I 
-DTO«t1IZSSll. 

JoŁiins  (do  Alezandra).  Witam  cię  synu  Jowisza  >. 

ALizAWDia.  Pozdrawiam  wnuka  Wenery  *. 

JtLiosz.  Jesteśmy  więc  w  dość  ścisłcm  pokrewień- 
stwie, przezacny  wuju. 

Alczandem.  i  miłe  mi  to  powinowactwo,  szacowny 
siestrseńcze  ;  ale  podobno  nie  wiedzi«łeś  jeszcze  o  tej 
krwi  związkach,  gdyś  płakał  patrząc  na  mój  posąg  w 
Hisspanji  ^. 

JoLiosz.  Śmiałem  się  ja  w  duchu  ,  tak  jak  i  ty  po- 
dobno, gdy  mnie  z  bogami  krewnili  pochlebcy  ;  bądź 
więc  o  tern  pewen ,  ii  mój  płacz  nie  pochodził  z  zazdro- 
ści roda,  ale  z  tego  jedynie,  iż  w  tym  wieku  ,  w  którym 
ty  panem  świata  będąc  skończyłeś  życie ,  ja  dopiero  iść 
w  ślady  twoje  zaczynałem. 

Ałeza!«ozm.  Jakoż  masz  zaszczyt,   ii  "cię   Plutarch 
zbliżył  do  mnie. 
t       Juliusz.  Obok  położył. 
I        Alczahuzb.  (chciał  osobliwością  dać  dziełu  zaletę. 

JoŁiDSZ.  Byłaby,  gdyby  rani«  był  tylko  do  ciebie 
zbliżył. 

Ałzsardzk.  Kto  za  kim  idzie,  nie  idzie  obok. 

JuLitrsz.  Co  do  czasu ;  ale  co  do  chodu  może  wyaci- 
gnąć  poprzedoika. 

ALezAnoBB.  Nadziei  tracić  nie  naleiy,  i  owszem  sa- 
pał wspaniały,  choć  nie  dostępuje  tego ,  czego  pragnął, 
godzien  szacunku,  iż  śmiał  pragnąć. 

JouitB.   A  tym  większego,  gdy  dokasał. 

ALtZAROta.   Miłość  własna  powiększa  rzeczy. 

JuŁiosz.  A  zazdrość  je  zmniejsza. 

DTOOCfizs.  A  wzrok  trzeciego  nieuprzedzoii^,'  lA  o 
nich  sądzi,  jak  są  w  istocie. 


I  Alezaoder  podbiTTSty  Egip,  gdy  odwieds«ł  w  Libfi  ko- 
•ciot  AmnMna,  ]cgo  wyrokiem  Jowisufy nem  bylogłosioAy, 
i  odtąd  tym  si^  zaszczytem  eklnbit. 

•  Familia  Jaliessów  od  En^aua  kyna  Wenery  i  AncbiieM 
prtes  JuU  iirnaka  jego,  ród  swój  wy  wodxąr,  sasscsycal^  ti^ 
być  płodem  Wenery. 

^  Jnlins  b^ąc  niedaleko  misf ta  Kadyz  w  Hiszpanji,  tt- 
plalial  widząc  posąg  Alezandra,  s  tego  powoda,  tł  w  równym 
)«ma  wieku  dopiaro  działania swojt  zaczynał. 


ALtZARDza  do  JoŁinazA.  Któż  to  śmiał  przenrsć  ro- 
zmowę nasze  ? 

JuLicsz  (śmiejąc  się.)  Pewnie  jaki  syn  ?(eptaDa,dko 
wnuk  Junony. 

Dtocciizs.  Nie  chciałem  wojny  na  polach  Eliz^jiiith 
jni  was    była  zaczęła   uwodzić  zapalczyweść  o  pifr* 
wzzeństwo,  i  dlatego  nie  z  beczki,  ale  z  pod  niej  vj> 
siedłem. 

AŁEZAHDza.  Jakei  ją  tu  znalazł f 

DTOczacs.  Bachus  ją  był  nadpoczął,  Syleo  wypró> 
żnił,  jam  się  schronił  pod  nię,  żebym  was  słyszał  nt' 
mawiających,  i  widzę,  ii  choćbyście  ją  pełną  wody  U- 
thejtkiej  wypili,  jeszczeby  wam  z  pamięci  dawna  wyaio* 
stoić  wasza  nie  wyszła. 

ALzzARDEa.  I  tobie,  widzę,  więcej  jeszcae  Letbcjiliii 
wodjT^wypićby  należało,  żebyś  złorzeczyć  prze*lał. 

DrocENzs.   Alboż  złorzeczy,  kto  prawdę móaif 

JoŁiosz.  Choć  i  prawda,  jest  przecież  złorzecnnim, 
gdy  ją  kto  zjadliwie  obwieszcza.  i 

Dtocenzs.  Jakie  chcecie ,  abym  wam  prawda  po-  I 
wiedział?   * 

Ji'LiDsz.  Tak,  jak  ją  opowiadać  naleiy. 

Dtoczbes.   Pytam  się  was  naprzód ,  czyście  bogi? 

ALBZARnza.   A  tobie  co  do  tego? 

Dtocz?izs.  i  bardzo  do  tego  ;  bo  jeieliście  bogi,  fdt 
wszystko  wiecie ,  prawdy  wam  obwieszczać  nie  potne- 
ba  :  jeżeli  ludzie,  tak  was  przeszła  wasza  wielkość  oma- 
miła, ii  nie  przyjmiecie  zapewne  tego  ,  co  li^  wsni  nie 
podoba  ,  a  gdyby  się  miało  podobać ,  masiałoby  bjc 
kłamstwem,  którego  ja  popełniać  nie  chcę. 

Alczardzb.  Mów,  co  ci  się  podoba,  może  nas  roi* 
śmieszysz. 

Dtookrcs.  Was  ktiSrzyście  wszystkich  snadtiTesJ* 
toby  to  odemnie  dla  was  było  względów. 

JcLiosz.  Mów  śmiafo,  żebyś  nam  co  nowego  po- 
wiedział. 

Dtocz!«es.  Zapewne  co  nowego,  gdy  prawdę  powioa, 
której  wam  nikt  obwieścić  nie  śmiał. 

Alezaudeb.  Jam  szacował  przestrogi.       • 

Procz^ts.  Znać  to  po  nOsie  i  uszach  Raliitma  *. 

Juliusz.   Mnie  chwalono  z  dobroci. 

Dtocbkks.  Jakoż  płakałeś  nad  głową  Poopejum, 
będąc  przyczyną  jefo  śmierci  '. 

Juliusz  (do  Alezandra).  Pojdimy  stąd,  niecbsscteża 
na  inne  przychodnie  ^. 

ALBtANozB.  Dobrze  mówiaz,  nie  zna  się  na  nai. 

Dyoozkzs.  Co  to  mroczycie  pocichu ,  podołwo  •( 
wam  prawda  nie  podoba. 

ItłLiosz.  Joiem  d  rsekt,  jak  prwwrdę  obwieszczK at- 
leży ;  jeżeli  zaś  jesteś  tak  wielkim  (jako  mówisz)  jej  b*- 
łosnikiem  ,  posłuchaj  tej  ,  którą  ci  powiem.  Gaitwsu 
się  po  śmierci  na  Alezandra,  za  lo,  ie  cię  za  łyds « z"* 
dosyć  uczcił.  Wymawiasz  nam  wyniosłość  ty.  kimt 
byt  najdumniejszym  z  ludzi.  Co  był  świat  Alcisedro- 

*  Kalitteoes  filozof  był  w  towarzystwie  AleiAodn,  •  f^f 
trn  po  zwycięstwie  Daryusza,  »yiiem  sif  być  Joww" ■** 
niąc,  wyciągał  i  po  Grekach  Cłci  bogom  wineej,  I*'' *** 
wr^ct  takowemu  sądanin  Kaliaten,  i  natyduniast  u  nmf 
zcm  Alesandra  po  wrintęcia  wsm  i  Doaa  wsadiooy  w  Uw«» 
t4  woj»kiem  był  wożony. 

»  JulioM  gdy  mw  aabitMo  Pom^rfwaaa  w  Alozaadryi  ^- 
we  przynieaione,  odwrócił  twars  i  zaptakaL 

)  Cyników  z  których  aekly  byfoyofMMa,  pMpolicie  db 
icb  b«zcz«looóci  psawki  zwano. 
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«i.  to  lobie  twoja  beccka,  i  jŃeli  on  z  grzecinoKci  może 
dU  ciebie  powiediiat,  ii  gdyby  nie  b}'i  Alesaudrem  , 
cbcialby  bjć  Oyofrneaeni ;  ty  i  roziMcay,  zet  uie  byi 
Ateiaodrem,  i  jemu  i  moie  zioneciyss. 


I 


BOZMOWA  Viii. 
Ui|otT  Alex4ruiem  a  Kutuskm.  * 

KuTcs  DO  Alciakoba.  a  czy  cię  tu  kto  na  pola  Eli- 
zejskie tak  nie  przotaf  ,  jak  ty  mnie? 

Alłiahdzb.  Alboi  to  jeszcze  wody  niepamiętnej  nie 
piiea  j  ie  o  przesdych  rzeczach  pamiętasz  ? 

Klitls.  Są  takie ,  które  się  znpeinie  zapomnieć  uie 
nogą. 

ALciAiiDza.  Uznaję  teraz.  Ale  cię  zaklinam  na  wszy> 
stkie  względy,  zaprzestań  wymówek,  klóre  mnie  drę- 
czą. A  jeżeli  nie  wiesz  o  lem,  com  ja  po  twojej  śmierci 
uczul.  . . . 

KuTcs.  Wiem,  tż  {dakafes  po  niewczasie  wyszumiaw- 
uy  się  z  wina,  ale  jak  widzisz  tzy  muie  twoje  nie  oży- 
wiły.  Może  piakaies  i  po  Parmenionie  *. 

AitzAsoca.  Rozumiałem,  iż  z  życiem  się  nienaski 
kością,  ale  widzę,  iż  i  po  śmierci  trwa  zemsta. 

KuTDt.  Sam  doznałeś  jej  wśród  siebie  za  życia  je- 
•scze,  gdy  i  Izy  pamięci  zbrodni  twoich  nie  staHy. 

AŁciAHDza.  Aleby  się  teraz  przynajmniej  powinna 
oiagodzii^. 

KuTv.  Nie  mniemaj  mnie  być  mściwym,  Alesan- 
drze,  ale  wybacz  żem  się  dai  uwieść  słabemu  uczuciu. 
Zlea  zapfatH  obrońcy  życia. 

Alczahock.  Znowu  się  wracasz  do  tego,  co  chcesz, 
abym  wybaczył.  A  niechbym  też  i  ja  co  powiedział, 
uDoicjszałaby  w  oczach  twoich  niegodziwość  mojego 
ciyau.  Pytam  się  ciebie,  kto  z  nas  dał  przyczynę  do 
tego,  coiię  stało? 

Kuros.  Ty,  boś  na  mnie  dla  tego  powstał,  żem  ci 
wręcz  prawdę  powiedział. 

AiBtBRDca.  Dajmy  to,  iż  miałeś  przyczynę  do  żalu, 
aJe  byłże  to  czas  i  miejsce  do  wymówek? 

Klitus.  Alboż  nie  wiesz  o  przysłowiu,  ił  w  winie 
praiwda. 

AŁtzAiiDEa.  A  ty  o  drugiem,  iż  z  panami  i  ogniem 
o«4r^żnie  poczynać  trzeba  ? 

K.LITOS.  Jakoż  dałeś  tego  dowód  na  mojej  osobie. 
Zdziwisz  się  może  nad  tern,  coć  powiem. 

Alk ANDza.  Mów. 

Klitcs.  Oto  i  ly,  i  ja  winniśmy  wspólnie  temu ,  co 
•«^  alało,  a  znowu  i  ty  i  ja  nie  winniśmy. 

ALHAiota.  Tłumacz  się  jaśniej. 

KuTos.  Tyś  winien,  żeś  na  wymówki  zarobił:  jam 
winien,  żem  ci  zbyli  ostro  wymawiał.  Tyś  winien,  żeś 
pianemu  nie  przebaczył,  zwłaszcza  żeś  go  upoił.  Jam 
winien,  żem  się  upił.  Nie  winniśmy  obadwa  na  koniec, 
al«  wino,  które  nam  przytomność  odebrało. 

<  Klilu  pławoy  wojownik,  jeden  t  n^imiestników  AlezAa> 
dr«  w  bitwir  priy  Gianiku  ijcie  mu  oci«lił,  w  iaUtjtn  csa- 
•*#,  frdy  Al««andrr  w  bie*iad«ch  niepomiarkowany  i  Mm  pił 
nad  mtarę  i  inojcb  potl,  winrm  tagrtany  wymawiał  mu  nie- 
wd<ł<rcnoK  kn  aobie  i  Btacedonom,  rfmgo  takrosgnirwal, 
>sporwaw»xy  oairarp  w»kroś  go  nim  prseujł. 

*  ParmeoioB  sawotany  wódt  jcstcae  aa  ciisów  Filipa,  s 
AlfAandra  «jbit}iHi  ioat4l. 


Ałezahdee.  Jam  winien  wszystkiemu  przez  moje 
niewstrzemiężliwość.  Gdybym  cię  nie  upoił,  byłbyś  mi 
uie  złorzeczył;  gdybym  się  był  sam  trunkiem  nie  ztlał, 
byłbym  ci  złorzeczenie  wybaczył. 

Kuvus.  Prawdę  mówisz  Alezandrze  :  niech  iic  z  na- 
szego przykładu  następni  uczą,  jak  nad  wfzystkic  inne 
przywary,  najgorsze  jest  pijaństwo,  gdy  rozum  odbie- 
rając, wszystkich  zbrodni  może  się  stać  przyczyną. 


ROZMOWA  IX. 


Mi|ozT  LiKOHCizM  *  razwODAwcA  Laczpemorów,   a 

GWILMZLHZH  PbUJI  *,  ZAŁOŻTCIELZM  PsH«TLWARJJ. 

LiKOBO.  A  i  tYf  jftk  słyszę,  skleciłeś  rzeczpospolitę? 

Penh.  Ja  myśli  nawet  o  tem  nie  miałem. 

LiBCBc.  Kraj  nazwałeś  od  imienia  twojego  Pensyl- 
wanią, a  miasto  stołeczne  Filadelfią,  na  znak  apote- 
czeństwa  towarzyszów  i  uczniów  twoich. 

Pens.  Znać,  iż  już  nie  jesteśmy  tamtego  świata  mie- 
szkańcami, kiedy  tu,  jak  sądzę  z  powieści  twoich,  wiado- 
mości fałszywe  przychodzą.  Nie  ja,  ale  inny  przedemną 
towarzystwo,  w  którem  byłem,  ustanowił  3.  Inni  nada- 
li nazwisko  moje  krajowi,  w  którym  założyłem  osadę,  a 
ten  kraj  nie,był  za  mnie  oddzielną  przezemnie  ustano- 
wioną Rzecząpospolitą,  bom  ja  się  nie  wyłączył  od 
wspólnej  ojczyzny,  i  mojej  i  tych,  co  zemuą  przybyli 
do  Ameryki. 

LiKUBG.  Gdyś  kraj  zyskał  w  Ameryce,  znać,  iż  byłeś 
wojownikiem. 

pE5iH.  I  owszem  zakazałem  swoim  wojować. 

LiEOBG.  A  gdyby  cię  byli  i  twoich  w  nowej  osadzie 
sąsiedzi  zbrojno  zeszli  ? 

Pehb.  Nie  zeszli,  pókim  żył,  i  nie  zejdą. 

LłzuBO.  Toś  wieszczek. 

Peun.  Można  nim  być  bezpiecznie  w  takowych  ,  ja- 
kem był,  okolicznościach.  Kto  zasadą  swojego  zgro- 
madzenia, cnotę  i  miłość  ludzkości  położy,  nieprzyja- 
ciół obawiać  się  nie  powinien.  Tak  ja  tej  prawdzie  za- 
ułałem,  iż  nie  tylko  zakazałem  następnym  po  mnie  wo- 
jować ,  alem  nawet  zabronił  im  imać  się  oręża. 

LiKOBO.  Nie  znałeś  ludzi ,  gdyś  im  tak  nieuważnie 
zaufał.  Nie  byłbym  ja  moich  Spartanów  ku  wojnie 
sposobił,  gdybym  nie  był  u  siebie  przekonanym ,  iż  jak 
zaczepiać  innych  ^ie  należy ,  tak  przystoi  być  zawsze 
gotowym  ku  odparciu,  kiedy  zaczepią. 

Prnn.  Jeżeli  o  to  idzie  ,  kto  z  nas  lepiej  znał  ludzi , 
mnie  się  zdaje  ,  iż  temu  pierwszość  należy,  który  ich 
złem  mniemaniem  nie  oczerniał.  Wiele  jest  zbrodni  na 
świecie  ;  wiele  fałszu,  wiele  zJBdłości ;  są  ludzie  zli  ;  ale 
że  są,  rodzajowi  całemu  zdrożnosci  przypisywać  nie  na- 
leży. Na  tej  ja  zasadzie  stanowiłem  nie  prawodawstwo, 
ale  szczere  i  czułe  przepisy  i  napominania  moje.  Gdym 

>  Liknrg  t  krwi  królów  Sparty  pochodzący,  nowe  Umte- 
mu  krajowi  nadal  prawa,  prsy  wolności  sacbowując  kró- 
lestwo. 

•  GwilhHm  Pcnn  syn  Admirała  AngirUkiego ,  nowo> 
wttczjraająipj  »t^  w  Angji  Sł-klj  Kwakr6w  bjł  nrjsarli- 
w»zym  rosfnnołycielem :  ekroniąc  się  prs«'śl»dowania ,  w 
Amfrjce  północnej  sałołfł  osad^  i  tam  ucinir  tKromadził; 
po  śmierci  jego  ta  osada  Penajlwanią  naswana  bjt*v 

i  Pierwttym  prawodawcą  tekly  Kwskr^w  fcyl  aiejski 
Jersy  Foz,  amart  w  roku  1681. 
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przjb}{  do  Ameryki «  gdzie  mnie  dla  mojego  sposobu 
mydlenia  prześladowanie  zap^dzifo ,  znalazfem  ludzi 
dzikich  ;  tychby  najprsyzwoiciej  złymi  osądzić  byio 
można,  i  byli  wprawdzie ;  tle  ich  ziy  przykład  z  Enro- 
py  przybyłych  ,  choć  wiadomszych  i  nierównie  oićwie- 
ceńszych  ,  popsuf.  Znale£li  oni  w  mojem  postępowaniu 
olwarlosć  i  szczerość ,  i  natychmiast  wrócili  się  do 
dawnego  sposobu  działania  swojego ;  tojest  do  tego , 
czem  przyrodzenie  chce  mieć  człowieka.  Zgodziliśmy 
się  przez  spcsób  zamian  o  teo  kawał  ziemi ,  gdziem 
wśród  ich  kraju  założył  osadę ;  pierwsza  to  podobno 
była  w  świecie,  która  się  bez  gwałtu  obeszła. 

LiKURO.  Trzeba,  widzę  nowego  ńrfata  szukać,  żeby 
ludzi  poczciwych  znaleźć. 

Ps^ifi.  Ze  starego  do  dobrych  przyszli  dobrzy  :  spo* 
kojuość  to  uczyniła,  coby  się  może  wojownictwu  nie 
udało. 

Litcto.  Więc,  jak  dajesz  poznać  i  ocztić  pokornie, 
lepsze  Rwakry,  niż  Spartany. 

Pehu.  Daję  uczuć  i  poznać,  iż  różnicy  między  lu- 
dźmi, adopicroż  między  narodami,  czynić  nie  należy. 

LiKuac.  Usprawiedliwiła  trwałość  Sparty  ustawy 
moje. 

PEitR.  Moi,  byleby  się  przepisów  moich,  a  raczej 
przyrodzenia  trzymali ,  wieczyście  trwać  mogą. 

LiKDRO.  Bez  surowej  ostrości  ustaw,  stałość  zgroma- 
dzenia  utrzymać  się  nie  może. 

PiifH.  A  na  co  się  zda  trwałość  w  ustawicznej  przy- 
krości ,  cierpieniu  i  niewygodzie  ?  nadto  dziką  dafeś 
cnocie  posiać. 

Liku  KG.  Prwnic  dlatego  ,  żem  ją  pracą  i  wstrzemię- 
źliwością oszańcował ,  a  przeto  niezwyciężonych  Spar- 
cie  nadał  obrońców. 

pE^N.  Madarzyłes  wojowników,  ale  ci  zbyt  ujęci  mi- 
łością sławy,  zamiast  obrońców  własnego  siedliska,  stali 
się  z  czasem  najezduikąmi  cudzych.  Chęć  pierwszeń- 
stwa skaziła  wstrzemięźliwość ,  a  z  jej  utraceniem  stra- 
cili sławę,  a  polem  i  owę  trwałość,  z  której  się  chlubisz. 

LiKOBG.  Nie  uwłaczam  ja  spokojności ,  i  jak  mówisz  , 
otwartej  upzejmości ,  nie  ale  idzie  zatem  ,  iżby  wale- 
czność naganną  była. 

Pess.   1  lwy  ją)  mają. 

l.iKUtG.  Zowią  ich  też  królami  zwierząt. 

Pmn.  Nie  jestto  na  pochwalę  królów,  chyba  twoich 
w  1>acedemonie. 

LiRURG.  Usprawiedliwiasz  takową  powieścią  przydo- 
mek twoich,  których  pospolicie  drźącemi  zwano. 

Ptitn.  Żeś  w  żart  rzecz  obrócił  i  zwięźle,  uznawam 
w  tern  Spartana ;  że  się  ja  o  to  nie  urażam  ,  poznaj 
Kwa  kra. 

LiKORo.  Pokornego,  który  się  chwali. 

Prnif.  I  to  przycinek,  ale  odstąpiliśmy  od  rzeczy. 
Wielbili  ciebie  i  słusznie ,  boś  był  cnotliwym  ;  wielbili 
twoich,  i  sprawiedliwie  ze  wstrzemięźliwości  :  ale  kto 
wic,  czy  osobliwość  postępków  waszych  nie  przyczyniła 
się  do  tego  uwielbienia.  *Chcąc  mieć  pokój  ze  wszystki- 
mi, t  tobą  ile  wymowniejszym  w  zatargę  nie  wchodzę. 
.Nie  jestem  upartym  w  zdaniu  :  pozwól  mi  jednak  myślić 
po  mojemu,  a  przebacz,  gdy  ci  w  prostocie  powiem,  iż 
wolę  snopek  zboża,  niż  wieniec  z  lauru. 


ROZMOWA  X. 
Mi|otTK*usTEiiia  riŁozoru  >,  a  SołtarzmBajazztei*. 

Kałistew.  Rtoby  się    tego  mógł  spodziewać,  iżbi 
między  nami  było  podobieństwo  ? 

Bajazet.  Dwie  rzeczy  prteclwne  zgod  ziły  bąkałam 
z  wojownikiem. 

Kalisten.  Poznawać  się  dajeat  po  twojej  grzeczności. 

Bajazct.  Takjak  ty  po  zuchwalstwie. 

Kalisteh.   Niech  i  tak  będzie,  jednakże  to  prawth, 
com  powiedział. 

Baja  ZET.  W  czemżeśmy  do  siebie  podobni? 

Kalister.  Oto  w  tern,  żeśmy  obadwa  siedzieli  v 
klatce. 

Baj  AZET.  Masz  szczęście,  że  cię  ta  mój  pałasz  dou^di 
nie  może,  inaczejbym  cię  zuchwalcze  rozpłatał. 

Kalister.  Alboś  nie  siedział  w  kUtce  u  TainerluM? 

Baj  AZET.  A  tobie  co  do  tego  7 

Kalister.  Oto  do  tego  ,  żeśmy  stąd  do  siebie  po« 
dobni ,  bom  i  ja  w  klatce  siedział. 

Baj  AZET.  Pewnie  za  zuchwałość. 

KALi>TEn.  1  ty  nie  za  pokorę.  Jam  za  to  siedział, 
żem  prawdę  mówił,  i  nie  chciałem  na  wzór  Persów  bić 
czołem  Alezandrowi. 

Baj  AZET.  Dobrze  uczynił,  ae  cię  tak  osadził :  Mo- 
czyłbym i  ja  ciebie ,  jakto  monarchów  szanować  nilcśj. 

Kalister.  Bo  też  miałeś  dobrego  nauczyciela  w  Ts- 
merlanie. 

Baj  AZET.  Los  szczęśliwy  dał  mu  zwycięztwo,  a  asie 
przeciwnym  zwrotem  i  tron  i  wolność  odebrał. 

Kaiister.  Zwyczajna  zwyciężonych  na  los  skarga, 
gdy  częstokroć  sami  nieszczęścia  swojego  bywają  prcy 
czyną. 

Baj  AZET.  Jeżeliś  tak  był  gadatliwym  i  zjadłym  la  ij' 
cia ,  zamiast  tego,  że  ci  nos  i  uszy  oberżnięlo,  lepi^ 
było  na  kłódkę  usta  zamknąć. 

K% LISTER.  Znać,  iż  nic  wiesz,  co  to  jest  6lozof. 

Baj  AZET.  Cóżto  za  zwierze? 

Kalister.  Względem  nich  inni  są  zwierzętami,  a  oni 
tylko  sami  godną  postać  człowieka  noszą;  z  pozom  i 
przyrodzenia  takimi  są  jak  drudzy,  z  dowcipo,  Banki  i 
wzniosłości  umysłu,  przewyższają  i  pcsewyższać  h^\ 
wszystkich. 

Baj  AZET.  To  i  Tamerian  musiał  być  filoiofem,  kicdt 
mnie  zwyciężając  przewyższył  wszystkich  wspótczesoyck. 

Kalister.  Nie  na  sile  i  zwycięztwacłi  postronnych 
zasadza  się  mądrości  wzniesienie  i  wspanialaść :  £I«>o' 
a  sobą  walczy  i  siebie  zwycięża. 

Baj  AZET.  Takie  mi  rzeczy  prawiaz,  ii  domyślsa  ik. 
dla  czegoś  w  klatce  siedział.  Moja  rada  wróć  się  do  nieji 
póki  cię  znowu  nie  wsadzą. 

Ka  LISI  ER.  Wsadzić  teraz  nikt  nie  może,  i  klatki  ta  nie 
masz.  A  zatem  i  ty  bądź  bespieczen.  Jam  siedział  w  niej 
za  życia,  i  chlubię  się  z  tego,  żem  w  niej  siedział. 

Baj  AZET.  Znać,  iż  wy  filozofowie  przywykliście  Js 
chluby,  kiedy  się  nawet  i  s  klatki  chlubicie.  Wróć  m 
do  swojej,  a  mojej  daj  pokój. 

>  Kali«t«n  filozof,  za  to  ił  cRCt  na  wtór  Persów  Alrt»- 
drowi  oddawać  nie  chciał,  pozbywszy  «««  i  aota  w  kŁ«M 
tamkni^tym  lo^tAł. 

a  Bajatrt  II.  cesarz Torrcki twycięiony  i  w Bi»woląW»|ty 
od  Tamerlana  (jak  ititii  niesie),  w  kUte*  łyeia  iekcmi^ 
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MoL.»i.  JUKU  t»k>l  ■yrokg  dtikoici ,  |dtbvi  .i« 

o  injcj  ,  .1.  j,,  ply  .  D«j  dlt  cniT  oł.dioD]'  W.I.- 

r*-.  pmwiu«  j«  ud  ino  T.iocrliiDŁ 

AiiKoroii.  ^»l^ub•  łi«  ipiciiyii  i nyrakimi. 

Bw.iii.   Me  ipiiiijH  li;  jeilDit  do  D>(j,  cboćcK 

pr.c,-.l=.- 

|—>'d(  Bi  j«li>.L  pro..,,  »^  t,«t,  .0.  Bj.ltl,  gd]r'  • 

lwojfj««bi.t? 

niw  ubił  iinyiko,  naio  ci  tin  nun;  »>■•  mu  da 

itdrtcK»» .  Bid  m,  liónioD  doiDiołl :  Ufii  ■iaiK                     Ii  iHilr^IÓB  ■ . 

■ijtuu.j<J»|.uói>auii»doU4»Io.                                   i.....   W.i.io>ru  ł>ój  kuaiu.jib- juł  po-i.- 

K..L.tr».  Jikirgo?                                                                       .i.doo,OKi,,  doocipm  i  uukt,  .1.  odr.iilnod 

B.1.10.  IStwluć  l«och  bijcŁ.  Btdi  »lrów,  .  (d; 

AmitorKił.  Cmb? 

iK  cuJh  OHUtduĆ. 

Hoiuii.  HóclbTi»  pr»UJ  nówid  >>■  ukoaąnio- 

ci-ri^i-orf. 

Airi>or.*u.  WybKi.  Alo  <nnjc  lo  ibyl  obchodzi. 

BOŻKOWA  IX. 

CD  Din  urfrucć  :  ponicdl  >i^,  cum  od  kunliln  mo- 

Milłti   AiiłToriiii'  1  Mountu'. 

Aiiiiaitmi.  Zł  moich  ciaiów  ndvioaD  olwircie,  I 

AiTłTBiinri.  Wiłttjć  tfmmiii!  mnj,,  co  mr  ponii- 

■Jy  ■  b»ti>i«. 

MoL.i>..  Alcł.  o.p.  jikoiricJaHoioiDiOTli.d.- 

■.i-jłłf  m  .icŁiim  dn  Irga  Kopni,  poniłtnil  priT.«.H, 

Hon  i.j  ł.Lie.i<ki(EO  "IcHeJt  polrMbowtlt.  «Miwjat. 

ii  piM^CTBi  aimiclt  DidiJF  lucuoku,  •  iit  Ljrnilitón; 

pldmo   lub  ionł  gi^icjiM  odfiei. 

A».ro......  <:.y  r<ib<^,»rptili»,c>Tli>°>oh-i. 

MoLirii.  Viit  ci  Tł-rrncjiiii  i  Pliuwn  itoilili-ciną 

Ditrie,  wi.itHko  lo  Dinłciifo  po.Hy,  bo  mollloy  i 

-•hłjtcy  "4  'iwuh  myflcnii.  Zicinnii  on  amjri.  •  ■ 

hr-nii-Hd-floMy-'. 

AlTiTortiii.  Wi^  li;  nir  nule  pPJTirnj  i»  Grcliń 

•  In  gnicwłć,  ii  wiijłlkie  inm  nirodjr  birbiriyńcimi 

mli. 

Bjiay  nbyciiJDOłi  i  i  llllfldy  cudiłjT 

I«nłlo,ch  -idoioltk  i  ikioró.,  ni.  tuj*  u<,  o  co  (<iif 

"Nau.»"Al',lgJypo-»«boc  dobro  b..™.gdW(o 

rfrgo  obiJK  li;   moi.,  tiioje  pnyciyoi   byi   a>ta 
diiiłicieni. 

AiiiTormu.  MiiDoci jodnikił  tli,  i«łi«  imidi 
.  naboi  nych  >. 

Mouiai.  Z  tit  aiboinych  inialnn  lif,   •  larr  •« 

diitłłdrłuiłlyciiiFiIruHy  ł><ijiłłcimek,>  dopiero  JE 

AiTłiortiiii.  Jilil  .noIrm.»,  «D,i.  b)iĆ  priyciynt 

IW«.»i.  P«i»l.idh;>n,  •!<.  oinic  diiŁin  -ńciii 

Ai.riro>.i.».  PriymoiMi  mi  o  Soknl.u,  .le  lo  był 

Mouut.  T.<iji<»oypr>Tkt.d. 

..«d„p««l,.' 

nielbic  lego,  klóry  dli  cnBly  »nił(  lit  nł  Inje  iiy 

Koi.iH<.  Tl  bHEnyih  Bh  obriii. 

AMłiomii.  CdyJMl  w  iilocie. 

MoKiii.  A  ly  mott  noit  chciii  ukie  oi  kauu  ». 

•   Afj-loftniiibonjpiHoloiotdjjo  AWiiKb. 

■iemcf 

'IrdoiipifTwuijchkaiDłJyiKiilina  j'il  o  NilriUfb. 

n>k.  rfi;) 

i»>   ^T  d.,Ar*C7.n«;-  »»..   k>^r,  .1^1  ^.^tfi 

'"'  A™,,;.™,';  k<,«dyl.  kli-n  dJ  .,.d  obłoki-,  -,. 

' 

«ydBJ,c  S.k«w.,  — .«;>  (.  -kOB.. 

«  H>|o>i  K4I 
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byimj  i  mirti.  i«ój  (•ojłntii  ukiuly  nie  UPtjni. 

to  nnir  jrdnili  ob^huJil.  ii  nic  jcilrł  a  trni  i>ricł<i 

clony.  li  lioinrilji  iiŁotn  ohjcMJiiniii  hvt  |io"iirai 

AiirłTOFiirŁi.  Jui  lam  nie  kom«JjB  tfidiic  bIucI 


ich  licihie  ,  ł»odi  i  j*  nieJŁicdy  wykrocEir'i  nit 

Lam  *tB>ciwein  konedij  prtwidteDt  iiimicjąc  jii;,  njc 


OZMOWA   XII. 


mi  iinhkiii^ithnic  W,  i 
pocKiujm  Dijifodbią  jril  korf; 
iii^rDdc,  uie  it)|>Iiu  lia  i  dlsf  i 


LiAm  ;  bolitcDi  DiHnieniŁc.  B^jmi  Ri^u,  ojcijn 
icii!  mutiil  ^  *lc  naŁnniijąc  <r  łobie  cnifM 
Fm  ciiuwi  odkrycie  prtwdj,  ji  salcB  nicń 
ojeji  prtynfft  DakoDKc  it  p»n,  i  by4«B  u 
■yn,  Łcm  ajcAjŁD^od  t^bj  Qr>10vaf' 
OLU.  Sroił]  Hq  »  mną  Riym  obusdf,  i  ńbi' 
I,  co  idiiłlłl. 

...LL.  Mote»,  Koryol«  »cie..Tl  «-.lł ,  •! 

Iwl«  R>ymi>Di». 

i»Ti>i>9.  PriwdHpiwicdiiłr^ileeDihjtDci 

f  lit  jui  krok  piirwu}  Dttyun 

lariL.  Priymuiic  Riym,  łby  ci«  kochał.  Byln 

|wd»nyn>,  holilu  iluiinił,  łk  ihyl  d.łtt 


■  iew  porywc 

Ko..(.L.>.  Tłi  umi  parywciuĆ,  kun  noic  nictdyd 
Id.lny«  w  dlid.ch  -oj*..n,>:h  clyDil.  R.y 
»ina  (pnyiDAC  vii»^),  Ipdwo  ^  nie  prry 
łpihy.  S*  •kloDDOici  •rodionc,  którycli  piKiwttiłiji 
■  ■  ;  moje  gwittooDł,  ł  Irwitc  w  dalllyu  dip.  j 
lic  i  lu  wygułiiiii  ilily  u«  DicucKKił  prq-  j 

..  Nie  noie  być  wi^kitri  jali  Urgn^ć  '>«  u  j 


KiniLi.  Sin  Iwój  pnydoinek  oinuu  ciuł^  «dii«- 
OUOK  ojciyiuy  t»<.j»j,  gdy  ci  %•>  "d.!.  u  wii^ie 
miiil.  Koryolów. 

KoiioLin.  Melo  lo  hyfo  u  inojeurfogi. 

KmiLL.  Wiele,  fdyi  ly  pimtiy  lak  pochlebną  na- 
groda tyikil  I  gdy  ui  jnl  ipraniedliiią,  iłodkie  Dciu. 

(hylccint  thei^oic,  illio  wynioitość  uitaeranicioDg. 

KniTni.tn.  Popiuly  ci<.  jak  widii;,  lulejirc  mfdriii, 
kidrc  jik  uciKł  pricKilMĆ  ■  wykwinlncj  midroKi 

mieją, 

KłiiiLi.  Nic  polneha  ii*  udinić  do  Filoiogi  i  filom- 

•  Ko.im.:..  Więc  ja  K.oiillu.  ppoi>:iei«Y  o.d  pro. 

g.l,hj.  nic  mtumial,  i  uk  raec.  itnm..:.,.  Stoijć'  oj- 

•  HcnaiKln-kwitiitl  po  Atytlofiair,  i  kvmrdy«  j^jto  lubo 

EmTrErtcyibuoatułAiŁJ  j^iyk  pfrrlvłi>nr,  do  tf  tailoniO' 
i  n'aBtapoydi  1virkuH  oir  do^ilyi  Itfiilya  jr^u  nBilad^wc* 
I"  byt  Tmficjiii,  kłlm^dlicb  rtjty  114  lulipcon  w  Ij- 


KoryoUnie,  (dym  -trbd  c«i  i  — Iclbicoli  m  jej  fonii  ; 

iyci.  dokooal.  I 

KoaiOŁta.    Hic  uciutcm  ja  lej  llodyciy,  (dy  BK  ; 

;icii,  a  jednakie  dla  nicga  tlracilera  iycic. 
Kimit.  Nalce,  łanie  i  diicciom  Iwaim  KiDicn  Riju 

ybaiicnie,  i  UMcHjł  >diitcii»Kiv  Ty  iycic  irmat,  ^ 

mci  (i«  ikaral;  1  jeieli  Itk  wielkie,  jakie  popełniło  ' 
liflnkradtlBO,  u>prawirdlii>i<-nicjakicikalwickiiiłkić 

oie,  uiiucjłiylcł  iycia  oliatą  Hiclkoić  hł«du  tBojeie.  '. 


R02H0WA    XIIt. 


n4.TV..  (palr 
liciy  m.>rkuj<ic 
DtPiaiu.   W 


g.K   u  «bl,pitDi.  liciono,  prijSjI  u  po»e  ojciyioii  i 

3  ILnrynLiD  -nialoliretn..;  dowodna;  oitKiK  wiłinio. 
ny,  g4y  iRnnaiultpt^niuMiiI,  adW  4if  do  Wot>kD«t,  i  ■■ 
ihI>  i<h  HDjika  fdy  Hijm  oblut,   iibl.(;inj  BtoJIniai  nu- 


E.  Chłopem,  królem !  Zwi^iła  odpowiedt ;  i 
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Pi»T.  Choć  JMKu  iliry,  mini  duch  dobry  :  u>łj- 

M-ta,,    R..UI.K.-    .   K..T»..'  «»».». 

*»itM.  Hiplit.  Z  poion  itd.«j  oH<1iil».  ii  j«.'«i" 

■     KłtiiDi.  Jikii  ii«  ID  sid.^  filołordo  mnia  rblii<. 

ri(D>»Ł  i»ipa1iiv.  t  IrłEfr;  u  król* ;  lao  hyt  knikrn  i 

poiDłjłgo  po  minia  i  odiirij  :  i  takich  ludii  mała  po- 

cUopn. Ż.  ul  brt  rłiF*.  I  ni.  men,  ibyi  oit  rotu- 

ciech.  .  a  i.robku  Ba  oicb  pta.ia  iaJiiagD  oia  m.». 

■iil,  Ulic  nibj*  do  brliiw,  tiór*i  oirko*!  mojenu  .  i 

nii-imrnmiHK^r.riitiiaio,  lik              '    '                 '   -'■' '- ''i>»l(»łli,  i  (dym  ich  Dijmowif ,  ihy  u- 

■yliB  chtopmi,  bon  %'i^  w  lym  itii                                                           i' ,  nił  pi-iyulo  mi  ■  nich  i  dna  prwgoiu  i 

DdiirlDyn .  bo  BUC  Ul  trn  uJB,                                                           ■  »■  i  iLuihiruw  nii->il«B  ciiicn  pici- 

k«.i.  .oi  -.oi,di.  P™.ią;  .i,c  , 

•i».i»  i  po  wynifiitniu  uctyoil,  ii                                                           nybLując  •■«  t  po«E«).  Wiun  ci,  for- 

lc.U..ichl.p..,l»u;po.yol 

pirnriMjD    Hton    lichonłl  ,    bjłei                                                                     llykloJHInr 

M„f„.                                                                                                         ,-  co  oią  «.rdi4. 

D.t..«.   Pr.yin.jł.  ii  noic   p.                                                           Tym  gortcj  dl.  .:icbi.  Dicbuie,  ,Bti  >  ,«.. 

••i.i>  unificgo.  klórr  114  u  lob^  ■ticis  .  iat  Gloiori 

i.1.  ^il.  «p..,.Io.c  P™-. 

araiclrnidiiuraBy  ioyuny.  maj  braci.,  tooj.  Fi- 

Pi.it.  A  ji  ti  HtpRyiiHJt.  ii  u  iyiii  Di<  wicdiii- 

ifnM-ttoP»uch. 

piouicJij  i  dobrafo  ptaticia  ila  o.  lym  iwiKia. 

D.„B«.  J.k,o  bjimojiol 

K......  Hoj.  Fdo«fi.  k.i,  p,d,ic  wygodą. 

Pi....  Uofło.  bom  <i4  Bio  nid.  •  choćbym j«  mid. 

K..au>..  1  .,b.mi  klapad  n.  -roaia. 

-Bd.jni.i,b,fT,.i.«UJy. 
niiicu.  Dlo  jłticjiiła  pnyci;nyr 

K.ATIA     jtllmi  ftlAdn  >;»,■,*  nrvk*»irr-VmL:  ni*  nukJn.  1 

naaTftB,  niDoi  .1^  OD  umila  priyawycuic  oio  moioar 

P..it.  Bomc.yl.CE>«amitl. 

na  M  tm  prijriłyciajiĆ,  ki.dy  ii,  moiu  iiitrardiT 

Diiiuu.  IByiiiknltnT 

Kann.  A  (dy  pnyjdiit  cirrpicć.  I.pi.j  priygotoiia- 

Pior.  Ąlboiloklociyiłcoieanii.  hróicnbyJDie 

Btmu,  nil  likoarnu,  klory  tr|o  nie  ana. 

■oi.!  u«y.r  ro..„lBJ  popr.ndd  pi.mo,  i  dóbr..  «, 

Kaiiłiti.  HCdj  koehaoy,  .  tHmui  u<)  codiiań  unyil- 

nia  ni*  dtiaiłi,  ieby  ci  nie  hylo  pnykro  paónciaa. 

(dyby  ci«.i«>aćmi.m.r 

Pi.n.  Mińd. 

D»Tvn.  łliid  !  to  bjc  oif  Boic. 

P.»..Jfirli   ci^króicii.  P<r«>.  (iiknu  ti^nóo. 

^.id>  nAgl  -robi^  koó,  .  c«m„ihy  n.prij  ™«,„, 

■  rfro-y,  Pic  mUImiociynić  tri  pr.ydo,ir 

(ego  co  nauem  być  nie  poainoo.  poiiad.ni.  .byl«iDt. 

W  iadnym  t  tych  rodujó-  iłod.iej.tn  Kr.leta  oi. 

PiiiT.  Kił  piiiiiiiBo,  łtc  mdiifciDOK  idtriyt.  mi 

r>»«aii.  K.rńl  d.wBy  Sim.lów.  w  proilocia  »a. 

Kł.iiu..  U  ciabia  wi^i  być  baplym.  jetllo  być  .{o- 

jłj  łuce«»j,  pnj  tnuyih  cuoUch  oitnmitiliwa^ 

d.i,jem. 

Ka.tii.  Kio  ma  nadto,  a  nie  uiycia.  kradnie. 

DKhnyd^icł  Aleilndrrprirjit. 

KałMca.  A  ly  łi«  wiili,  priyniniiu  o  jatmuiac , 

&.irn».  Jnlniiowo  Lapiej  by^  hróleiii  nir  i  miodu. 

pani.  Clo»G.I 

po  ™i.rci  bogatych  i  obogich   nia  mai.  :  .  cKgoby. 

•)>K>limweHłroDiiomkiin>Boi*,  Ja  naiiyli  . 

r«.oi>i'r 

Ka..>i>..  A  mb^by  hyj  pr.e-icżć  ..  do.  ...lagi. 

Kłiiu.  A  cóihyi  był  i  IriHim  imbil  lu,  gdue  pic. 

niaJu  "anoici  ni.  maja? 

diril*.    wyuaruyl    oa    w.iytlkich    1.jiy«in.ir.   po- 

Ka.»a..  £d.dMti<oD.uw.><. 

•Uttfl  i  poioat  HÓKCU.  lud  ptoMy,  .1.  cdolliwy,  ił 

R....i.  A  co  n.  u  po-i.i>,  (dr  ja  ta  iyci.  jettct. 

ma.  klóry  i  .bi«.c  bał.ni.  i  d.ir.ć  ro.lropoi.  oni.. 

■aiytlki.  co  mi.lcm,  wriucileiB  •  morM? 

>  ki>»i>.niibDg.tuyiHiyiiu>ii.ii>.;tno;ci.,D..c>td»- 

1  Diryni  Kijl  Pmti  nypnwiniiy  »;  piH^ln  SctIob 
•  ■(•tł^^U.pi.    llltoidlj»lon^oi.I.Ó(f,    .lFlrd..»,„. 

„jrU^U^^^jr^lAd.-^,.  j.l   .J„l.j,.,,  podiat  «,  -ojn,. 

.  IL«,.|k.  d.wn.  p«-..^hDi,  to  p,r,;i«irf,«j,iljd, 

pn^»ldod„kioi.nirf.                                       > 

1  w,di.,  powi,(,i  »i;..i«(i;.  d...-  p.  ^jju^.  .  ,i^ 

1».»],on,m  p-^^Ika  oljc^.  ^dao,uin.n.i'gt...y  Y.l.d., 

ptljibodlil}  lud  rnkt  .Slyiu,  p.tr.  Lii.,  ),  .  „i  M-fi.l,^- 

--,l«,,.„,_d. 

.u  p..«.dtirip|.  od.'l>...«y.   vnr.o..l  .y.n.c.,.»,'.d    \ 

HHt  lariodiił..  [t  tiarbi  bjlo  pł»ii  «l  pmauii  Ob^ 
aojm.  :  dl.  «p,  «.rfpa  w  .-  kładli  pi«.;,d.  „  Ul... 
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R1.UII 

K>.f< 

T.k  ]«..-««». 

rafłiBJ  Boiib.  Ki4g>(v  u<  one  da  poaiiKbtiołci  ta- 

Łlu 

..  A-sW»ą,c.yubrK(ur 

.1.d.wń«,  .  j.»  .i,  .  «h  licbT  .»  .,ł»:-I.  Do«f, 

K..T. 

UcifaH.. 

łiliod*  pnuKbałkrijiwi.  luircńliit  krcir. 

ujd  lub 

rtjJKiołoB.  iri  ich  mi^ij  nich  nie  roidit. 

H.t(«j. 

obrócić  Di  jMiiiDC  DJciyiny,  lu  oidalK  Bil- 

I>llaiit»  .pr..icdli.K  »  chwłli.  Lwrrj  Uk  a  ...ick. 

.U.  Hol 

J>ki>  i  u  (Ulłycb  ułfwiu.  M«>u  b»pi«u>e  ■i<r<K 

lunl»ii 

Djcb  i  piunos  lu  ■  uuai  b^J^cjrch  iiii^u. 

dKlM. 

Ki.Mtri.  Halu  b^o  kaaiaikc.l.jfk  dobru  < 
ljl>  JMl  HwiiK  poinebiiyb  ludłi. 

Kl.tM.  Rini  tfi  Dic  powimia  >l^  ui^ciK. 
KiiHii.  Pawicdi  Bi  tylko  •  .locFu,  j>k  ■■( 

kiiTU.  Choćb^i  i  aicdBiit,  jui  tim  nie  doj 
W  łl..i<,  ■  kłóry.  j..lUBy,  ubóil.s  i  boiłci 


hyiilnijr,   łi  bi>(Ictirł   ■  rici 
BHict^iwB  iuj*tqkłiyia  dc 


ROZUOWA  XV. 

Hontcicłł  da  Siaiiiwłtiuo.  Slrooiii  oidM  wl*- 
mnief  iijft  ui^amkABi  jBkAbyćmoi«prr)efyiu.po*iedŁ 
l.ko«,o«lr,m. 

HoiłciDH.  Duilkiu  pnyklidrB  {*»>•>  ikroBDoid 

S»H»>ii.  TfU  Bi  go  dtf,  kłdry  HDiłl  roipicuc, 
ii  PiBdin  Dit  dajJiic.  JełcN  .  rówdyn. ,  •  moie 
piiłwyiiujwyB  oiofto  być  l.knł*  i.rir..i.dcH.nk  , 

byd  iiiofłD,  itbyn  bjl  uiD.uyB  jłkinkoUL.k  priyuaj. 

Hoociitii.  Zbyt  ik;  uniUu  ,  ł  i  w  (bnlebiKm 

irby  bylł  winittioiią  ZipI  porjwr.y  Piadłn  uk  d>- 


.rtydtA  ibyŁiBiłfyu 
iiimi.  Niebyl.. 
•Ul  li^  pnjklidi 


t  priyiuątea  Ikirs- 


"  lkirByBlVdalikB>«L'iBojc4VBi4TpnypraTTiauilri^ 


>p»ob(Ł  nrtltnia  i  diutajii*  oddala,  tys  ba- 
«Hi.  WybacuU  ■  Aparcharijtowi  Groty  a-  i 

■JO. 

Tlłl.    PnyinyciaKn  łi«  Iridi^    do    pocWtb' 
iraió.  .  ■■oj  Urb>n>  lubił  k^iidto. 
,..•■..  ^i«  by!o  priykr.  i  Au^.lo.i. 


i.iu^   air  jak 
beii>>.hai(ii 

pokor>)>i?  > 

bji  iii^^d,  tb 

HuiicTrn 

być.. 


dajr, 


•it  k<o  cujo  na  .iCaih,  ale  tiyni  Urdy  rołfwu ,  fij-  i 

byn  ai«  i  ja  bylibylaił  łą  nyitą  iipriĄlnał,  analbyia  i 

Min  pram«.  tri  tradną  n«i  prardii^saiał,  codcja 

pilić  jtiykirB  i  ibociai  si^c  Irdwn  Boiu  dsiić  aasir-  , 

lakowrj  okolicuioiu  najlepirj  noiiUt  dułająŁ^Bo  u*-  I 

aafą  to  praynoH  aia«4.  Miatea  jriici*  dm^ ą  doac  iritt  ; 

ka  pnciikDił^  w  piianiD  llnljriB. 


o  IŁ  (;iytala^pie. 

.arac7HB»lp>H 


•*aB  iit,  coby  !•  aiib  ■ 


Sa>Hł*ul.   [;iy*aly  poanil 
lotji.  i  ja  niekiedy  iiedlem  icb 

■laleay,  choćby  Bi  łUnamojetotiboiii^iki  Kń  byty  Hf* 
broniły,  itbya  tit  u  wdaitkiBi  vjrBHV  up«d 
niyłl  oakuŁkach,  klóraby  aciytaoia  dairlDiOH 
pLĆBOiriy,  wilnyBaćby  powinna  aaptd  ibyl 


Gnrya bogini' 1f 'lici ów  :XJl(il«clatayfe3«^l*i>i 
lai  Vtmtrj.  Tn;  icb  byls;  A«Ui,  Bo^siroa,  Tiłia 
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HoEACTCu.  Wi^  oU  Nimr  •trouisz?  Grftcyom  nie 
sprsyjatz  ? 

SAUCwft^i.  J«ieli  PlaŁoD  uczniom  i  miiotnikom  Filo- 
tofji  kasal  Gracjom  czynić  ofiary,  czemużby  od  nich 
stronic  mieli  rymolworcy  ? 

HoKACTOU.  Jednakie  ich  wzywanie  tzkodliwem  mie- 


SAaaitwtKi.  Bynajmniej  :  camei  im  przyznał  ich  za> 
•zczyt  wfaiciwy,  iż  tą  przystojne  :  Gratice  detcentes,  W 
tym  wi^  tamiarze,  iż  z  wdziękiem,  skromną  wstydłi* 
wofć  tączą,  ofiary  im  od  wszystkich  należą. 


ROZMOWA    XVI. 

1II|DZT   RAT09E1I   '   A  ŁUKDLŁEH  *. 

Kato.  Pewnie  myślisz  mnie  zapraszać  na  wieczerzą 
w  sali  ApoHina  '. 

LoKOtLCs.  Alboi  uprzykrzyło  ci  się  przebywać  na 
polach  Elizejskich,  i  chcesz  wrócić  do  Rzymu? 

K.ATO.  Nie  pola  Elizejskie  przykrzą  mi  się,  ale  wcale 
nicspodciewani  towarzysze,  których  zastałem ,  i  którzy 
to  coraz  przychodzą. 

Lo«cLLCs.  A  od  sądu  Minosr^  trudno  powoływać  do 
Wyżnych  ,  tak  *  jak  ty  w  Rzymie  do  ostatniej  zgrzybia* 
łoaci  czyniłeś. 

Rato.  Gdybyś  w  nim  był  za  moich  czasów ,  pewnie- 
bym  cSę  tam  nie  ścierpiał. 

ŁcKDLŁos.  Przynajmniej  ci  na  ochocie  nie  zbywa : 
łagodniejsze  są  bogi,  które  mnie  i  ciebie  cierpią. 

Kato.  Że  mnie,  to  sprawiedliwość;  że  ciebie,  to 
zbytek  dobroci,  którego  ja  pojąć  nie  mogę. 

LckOlłus.  a  choć  byłeś  wielce  pojętnym  tam,  gdzie 
aikodzić  mogłeś. 

Kato.  Wymawiasz  mi  to ,  z  czego  się  ja  przy  mojej 
oteoadwerężonej  cnocie,  jak  za  życia  chlubiłem,  tak  i 
po  śmierci  chlubię.  Nienawiść  zbrodni  największą  jest 
poczciwego  człowieka  zaletą. 

LoKOLŁCS.  Ale  nie  wiem.  czy  jest  właściwym  ciioty 
przymiotem,  żeby  przez  swoje  nieuży  tość  i  dzikość  ścią* 
gała  na  siebie  powszechną  nienawiść.  Mają  od  niej  zbro- 
dnie odraaę :  ale  gdy  jest  taką,  jak  być  powinna,  ludzką, 
•iodką,  cierpliwą,  i  jak  tylko  być  może,  ulegającą,  łago- 
dzi onyaly  i  odrazę  ku  aolMe  zmniejsza. 

Kato.  Nauczyłeś  się  podobno  tych  pięknych  maiym 
od  twoick  stołowych  filozofów,  którzy  najadłszy  się  i 


■  Kato  starszy  najpirrw»xc  godno^i  piastował  w  Rtymie, 
•cialy  dawnych  iwyaujów  ciciciel,  •prieciwud  się  wtsy- 
•tkiiB  nowo^MB;  d>ytnią  idań  oilrością  odrażał  do  siebie 
wnóloby  watdów,  awłasscsa,  ii  był,  lubo  prty  cnocie,  daikim 
i  Biewżytym. 

*  Lakalloa,  równie  nauką,  jak  dziełami  wojcnDeml  zoa- 
iBłrotfty,  widząc  na  co  si^  zanosiło  w  ojcsyioie  pracz  abjtnią 
prsrmoiaoa6,  a  zatem  ambicją  oby waieluw,  ucbylił  się  od 
spraw  psMicsnycb,  i  w  spokojno^!,  wśród  jednak  zbytków 
lycia  dokonał. 

)  Sale,  gdzie  dawał  uczty,  a  było  ich  widr,  każda  osobne 
■uala  uarwisko :  z  tych  w  ApoUmowej,  kałda  uczta  docbf- 
dsila  wydatku  3o,ooo  złotych. 

4  Minos  Rról  Krety,  prowodawstwem  słtwny,  po  śmierci 
swoje),  według  Mitologji,  sędzią  był  dusi,  gdy  je  Charon  na 
df  ugą  stronę  Acheroota  przewoził. 

5  Kaio,  dziką  lubo  cnotwilą  aapalcaywością  uwiedsto- 
ny,  w   nalawionych  był  zatargach  ze  współobywatelami 


opiwszy  ua  twoich  bieaiadach  ,  gdyś  po  sytnej  wieczerzy 
usypiał  i  drzymał,  prawili  ci  te  bajki. 

LotoLLos.  Bjrłem  w  stanie  słuchać  ich  i  po  wieczeiuy, 
tobie  jak  mówią,  nie  często  się  to  "zdarzyło  * . 

Kato.  Albożto  sobie  podochocić  nie  wolno  7 

LoKULLDs.  Niewolno ,  osobliwie  temu,  który  zbyt 
ostro ,  wszystkie  inne  podochocenia  gani :  wolno  sobie 
niekiedy  podochocić,  lecz  w  mierze. 

Kato.  Aleto  podobno  nie  w  mierze,  gdy  kto  traci  pie- 
niądze na  abytki? 

LoKOLŁua.  Gdy  kto  traci  majątek  na  zbytki ,  ale  gdy 
kto  część  inlrat  dostatuich  obraca  na  uczciwe  użycie , 
miara  tię  zachowywa. 

Kato.  Zawsze  zle,  kto  nadto  wydaje. 

LoKCLiut.  Gorzej,  gdy  daje  w  lichwę  *. 

Kato.  Jakeś  mógł  znieść  owę  Pompejuaza  odpo- 
wiedź, aby  choremu  jeść  kwiczoły  radzono,  wtenczas 
gdy  ich  dostać  nie  było  można,  i  tyś  je  tylko  tuczone  cbo. 
wał ;  a  on  brzydząc  się  zbytkiem  twoim,  rzekł ,  ii  wsty- 
dziłby się  uzdrowienia,  gdyby  je  a  twojego  marnotra- 
wstwa zyskał. 

LuKDLLUs.  Przebaczyłem  choremu. 

Kato.  Jednakże  rzecz  niepodobna,  abyś  się  naówczas 
nie  zawstydził. 

LoKUŁLUs.  Każdy  ma  zdrożności  swoje,  jednak  gdy- 
by się  byli,  tak  jak  ja  drozdami,  lub  kwiczołami,  Ju- 
liusz z  Pompejuszem  zatrudniali ,  nie  byłaby  wolność 
Rzymska  zginęła. 

Kato.  Ale  byłby  Rzym  zniewieściał. 

LoKOLLUS.  Bronić  złego  nie  mogę  t  mniejaae  jednak 
nad  większe  podotmo  i  ty  przenosisz. 

Karo.  Żadnego  cierpieć  nie  mogę. 

LuKOLLos.  Znać,  że  się  do  żadnego  nie  poczuwasz  {  a 
to  jeat  najgorszem. 


. 


ROZMOWA    WII. 

MlfDZT   JOŁIDSZZH  CZZAZCM   A  PaZSWOŹHIKIZa  ^. 

JoŁinsz  (do  przewoźnika).  Czemu  ty  się  śmiejesz 7 

PazzwoiniK.  Bo  mi  się  śmiać  podoba;  ja  ciebie  nie 
pytam  o  to ,  dlaczego  siedzisz  smutny  na  tem  czółnie  i 
wzdychasz. 

Juliusz.  Po  tak  śmiałej  twojej  odpowiedzi,  domyślam 
się,  iż  mnie  nie  znasz. 

PazzwoŻHiE.  Albożci  nasz  sternik  Charon  nie  powie- 
dział ,  iż  masz  prawo  pierwsze  miejsce  zasiąść  za  to  ,  żeś 
mu  tyle  nieboszczyków  przesłał7 

Jutiosz.   Nie  mianował  mnie  jednak  po  nazwisku. 

PazzwoŻRiK.  Prawda,  ale  gdy  powiedział,  iż  tyś  naj- 
więcej mu  dusz  po'słał  do  przewozu ,  tem  samem  ciebie 
mianował. 

■  Iniae  cnoty  Katona  kaziła  niewatrzemięśliwo^  w  napoju, 
od  której  się  i  w  ostatniej  starości  nie  powściągnął. 

a  Między  ianemi  zarzutami  starazenui  Katonowi,  o  którym 
tu  wzmianka,  ten  najbardziej  sławie  je|;o  ujmuje,  ił  uwiedzio- 
ny łakomstwem  z  lichwy  szukał  zarobków. 

S  Gdy  się  Juliusz  doczekać  nie  mógł  okrętów,  które  mu 
na  przewagę  wojsk  z  Brunduzynm  pnyjść  miały,  mimo 
wzburzone  morz^,  ile  wśród  zimy;  wsMdt  na  łódi  i  puścił  się 
w  przedsięwziętą  podróż,  a  gdy  prsewośnik,  widząc  coraz 
wzmagające  się  wiatry,  do  brz«gu  zawijaiS  chciał;  powstał  z 
miejsca,  i  daWtzy  się  poznać  przestraszonemu  rzrki  :  płyń 
śmiało,  Ctusra  winiet*  i  jego  iotjr :  C^rtmnm  v€kis  Cttsa* 
ritptt  fortunom.  Plutarcb  w  życiu  Juliusza  Cezara. 

7» 


562 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


JcLiOM.  Ctemi«  moi*  być  •ą<is>*x  ? 

PaitwoŚNiK.  Teoi ,  cs«iii  byiei^  najslanniejscyn  si 
twotch  CMtów  krwi  ladikitfj  rodewcą.  *' 

JoLiott.   Byio  tylu  iDoycb. 

Pazcwo&mE.  PrzeMetHet  ich  Juliutzu. 

Joiiufs.  Wł^  moja  alawa  i  ciebie  d^csis}  sd^en  mi 
sif  albowiem  być  cdowiekiem  z  gmiua. 

PiztwożitK.  Albot  cię  i  tacy  nie  znali;  gdyś  ich 
kraje  pnttotzyłl  Tys  teraz  z  gmina,  gdy  ci<  ta  łódka 
trwoży,  a  ja  w  niej  z  twojem  podzieleniem  spokojnie 
siedzę.  Nie  roiamiej  jednak  ,  że  się  z  ciebie  natrząsam , 
bo  to  bytoby  nirlodzkokiti;  miHzę  ci  się  jednak  przy- 
znać, iż  przyczyną  śmiechu  mojego  to  było,  żem  cię 
pofinał. 

JtJLinsz.   Alboś  mnirkiedy  widział  za  mego  życia  ? 

Pazcwożma.  Pewnie  twarzy  mojfj  nie  przypominasz 
sobie,  bo  wy  panowie  z  góry  tylko  na  nas  rzucając  okien, 
nie  mogliście,  ani  możecie  zatrzymać  nas  w  pamięci ; 
my  przeciwnym  sposobem  ciekawie  patrzyliśmy  na  rzad- 
kie dla  nas  widoki ,  a  dopieroż  gdy  sirasane ,  jakim  ty 
byłeś  i  tobie  podobni. 

JoLiuss.   Mnie  chwalili  z  dobroci. 

PatswożaiK.  Z  tego  może,  żeś  mniej  był  strasznym  : 
byieś  nim  jednak.  Chwalili  cię  z  dobroci,  ci  co  się  ciebie 
bali,  ci  co  chcieli  cię  oszukać.  Ale  ty  coś  nie  tylko  b}ł 
panem,  ale  miałeś  rozum,  alboś  im  wierzył? 

JoLioss.  A  ty  choć  z  gminu  i  niby  prostak,  nie  zle 
widzę  i  myślisz  i  mówisz. 

PazEwoŻNiK.  Jeżeliś  mniemał,  iż  w  gminie  nie  mo- 
żna dobrze  ani  mytlić  ,  ani  mówić,  jak  się  to  z  twego 
zagadnienia  wydaje,  ja  ci  choć  gminny  i  proalak  wręcz 
powiem,  iż  wy  niegibinni  umieliście  mówić,  ale  nie 
myslić. 

Jdłiosz.  Obesiloby  się  bez  tych  uwag ;  powiedk  gdzieś 
mnie  widział. 

Pazzwożma.  Pamiętasz,  kiedy  nie  mogąc  się  okrętów 
twoich  doczekać,  puściłeś  się  tam  jeden  w  łódce  na 
morze  z  Epiru  do  Brundnzyum? 

Juliusz.  Któżby  o  takiem  dziele  zapomniał?  pokazała 
się  w  niem  moja  odwaga  i  stałość  umfslu. 

PazEwoźmt.  Może  inni  tak  myśleli  :  jam  cię  w  owej 
łódce  przewoził. 

JoŁiusz.  Więc  miałeś  zaszczyt  być  uczestnikiem  wiel- 
kiego dzitła. 

PazcwożniK.  Bynajmniej  ja  sobie  lego  zaazrzytu  nie 
przywłaszczam,  boś  mnie  przymusił  puszczać  się  na 
morze,  kiedy  się  puszczać  nie  należaio.  Wybacz,  coć 
powiem  :  gdybym  był  to  dobrowolnie  uczyni!  ,  co  z 
musu  czynić  musiałem ,  nie  brałbym  stąd  dla  siebie  za- 
szczytu. 

Jouciz.  Znać,  żeś  z  gminu,  gdy  nie  czujesz,  jakiem 
to  było  dla  ciebie  szczęściem  wieźć  Cexara  i  losy  jego. 

PazkwoŻNiK.  Pamiętam,  żeś  to  powiediiał,  gdy  się 
morze  burzyło  ,  i  rozumiałeś ,  iż  tak  się  ciebie  zlęknie , 
jak  Gallowic  i  Hiszpani  t  tle ,  jak  na  złość ,  burza  coraz 
•ię  wzmagała,  i  gdyby  nie  ja... 

JiłLirsz.  Śmiesz  sobie  moje  ocalenie  prz]rpisywaćf 

PazzwożaiK.  Zapewne,  żeś  go  winien  mojemu  wio- 
słu, a  jeżeli  los  jednego  z  nas  miał  zmiękczyć  bogi ,  nie 
wiem  kto  bardziej  atstnżył  na  takie  względy  t  czy  ten  co 
lodzi  gnębił ,  czy  ten  co  się  w  stanie  swoim  poczciwie 
sprawiał,  ff a  innej  teraz  płyniemy  łodzi  t  Charon  nas 
wiezie  i  losy  oasse  :  ja  się  śmieję,  a  ty  wzdychasz. 


ROZMOWA    XVIII. 

Mł|DZT  DtORIZTCSZCM   i    HŁODSZTH,  TTEAIIEB 'sTBAZm, 

A  Ac  ZONIU  szza  *  koisoum. 

Antoniusz.  Nie  spodziewałem  się  tego,  iibym  lyn- 
na  na  polach  Elizejskich  zastał. 

DTOHizrusz.  Tak  jak  się  Rzymianie  lue  spodziewali,  i 
aby  bakałarz  konsulem  został.  I 

Auzomuu.  Jakżeś  tu  trafii?  I 

Dtoriztosz.  Tern  trafiłem,  iż  umiałem  snieść  nie- 
sKczętcie  moje,  tak  jak  teras  twoje  fiiewczeauo  i  grwki- 
jańskie  pytanie  znoszę.  Żebym  cię  jednak  przeświadczy! 
o  lem,  jak  nie  trzrba  sądzić  o  rzeczach  z  nazwiska  i  po- 
zoru, wiedzże  o  tern,  mistrzu  krasomowstwa-.  iż  nazwi- 
sko Tyranów  w  Grecyi  nie  oznaczało  okrucieństwa  i 
dzikości,  tak  jak  u  was,  gdyście  niem  uczcili  Ty beryusza, 
kaligulę,  i  Nerona.  Gelon  i  Hieron  poprzcdnikowic  aiai 
w  Syrakuzie,  więcej  nierównie  byli  warci  nad  Gracyswa 
wychowańca  twojego,  który  gdyby  od  ciebie  pra^chwa- 
\ouym  nie  był,  ledwoby  o  nim  wiedziano. 

Aczomusz.  Tak  ,  jak  o  tobie,  f%by  cię  był  Platon 
nawiedzinami  swojebii  nie  uczcił. 

DTuaizTUsz.  Obszedłbym  się  byt  bez  tej  grzeczności. 

AuzoRicaz.  Wszakżeś  go  sam  do  siebie  zaprosił. 

OTomstusz.  Bom  się  lego  nie  spodziewał,  na  co  nn 
te  nieszczęsne  nawiedziny  potem  wyszły. 

AuzoMiDSZ.  1  owszem,  jakem  już  wspomniał,  bez  Pla- 
tona ledwoby  kto  o  tobie  wiedział. 

Dtowiztosz.  Wolałbym,  iżby  o  mnie  nie  wiećhiano, 
bjrłhym  albowiem  spokojnie  na  ojcowskim  tronie  żyda 
dokonał.  Ale  mojego  nieszczęścia  i  upadku  len  sam ,  e 
którym  mówisz,  że  mnie  wstawił,  stał  się  praycsyną. 

AozoNiDsz.  To  być  nie  może,  wssak  Plaloa  bjt  naj- 
znamienitszym z  filozofów. 

Dtohiztou.  Tem  też  mnie  podszedł.  Ujęty  mitośrją 
nauk  sprowadziłem  go,  uczył  on  niby,  a  tymczasem  wzbo- 
d/.ał  przeciw  mnie  Dyona^,  także  swrojego  ucznia,  i  aa 
tem  się  skończyła  nasza  Filozofia  ,  iż  ja  tron  ,  on  żyde 
stracił. 

Adsoriosz.  Mówisz  to  przez  żalu  twojego  i  zemsty 
uprzedzenie :  i  owuem  zato  żeś  rąd  Platoaowych  słuchać 
nie  chciał,  oburzyłeś  przeciw  sobie  lud  Syreluuy. 

DronuTcrz.  Jus  przygotowany  od  Platona  i  filozofi- 
cznych ocaniów  jego  na  oburzenie. 

AozoRicsz.   Gdy  się  nie  znaleźli  takowi ,  którsyby 

I 

*  DyoniiyuM  intcd»Ky  tyn  •  oatt^pca  Tyrana  Synkasy  u-  ' 
goł  naiwiiika,  diaiłycb  riądówr  i  roipw»ly  dwukrotair  t  ^y-  | 
rJiofy  ust^pi^  mawiał;  po  po wtórnrmwygnaaiw  o«iadtwK*-  j 
t\ocie,  i  tam  luiąc  kskół  lycia dokonał.  ] 

*  AuaoniuH  (Dccios  Magnat)  mi»trx  Granmatyki  i  lUia- 
ryki  w  »zkolacb  Burdygaleónkich,  misi  aastc^t  by^  ft«any- 
cielem  Gracyana  »yoa  WaUntyniana  renarza.  Wdzt^foy  ■•- 
fetrtowi  WyihuTraniec,  wyliioU  go,  wttąpiwsay  na  tron,  ■■ 
goilnoić  toami«ił«Łą  Kouaolatw  Dsicła  jpgo  proM  *  WMr»ar« 
pokilkakrotoie  s  druka  wyatły.  Do  niego  by t  przyvt<Mewaay 
ów  wienn  : 

Si  fortuna  vot€t,Jt«s  dt  Bk^ore  Ccnmt; 
Si  volet  hatc  tmdem^Jlt  dt  CitntU  l*kt/kr. 

'  Dyon  obywatri  Syrakoiy  miał  poa'lubioną  aobt*  rMf 

Dyonityosta  pkrwSt^go,  a  sairm  siostra  nasl^porgo  po  mim 
•  Syrakiicy  jedyDowtadry:  ściał^  powsiąwaty  tPlalow*«  ftT' 
I   jatń,  gdy  roipocsynal  bunty,  s  Syi^aiy  wygnany*  aawtal 

powrócił  s  wy gnawias  aaci^nym  a  koryata  Inśkm,  i  Dy*"*^ 

^■saia  do  waiąińaoia  prsymaail,  wkrótce 

wtpółoby  wat«li  tabity  scalał. 
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pnr  lohi*  ^łU-ilł,  loi  MKi  y$1  Jasodw,  ici  rid 

Proinicłi.   Godny  iiri  diicb. 

<itaii*ł, » lo  j»t »  nduju  eioiory.  «.i,.l«yl.ń  u^ 

Dii  I  naboicbilwł. 

jł  kh  d«tć  •>•  Błju  *r(Mii»  t  *  |d}«łudlni  ■  kii- 

Proi.»iiiii.   Ni<>dnMiiii>r»n«, 

BtdnaB.  fcioriy  CMiemi  .Iowy  iDDycb  luii\L  łuiiejri 

nio ,  kitdy  ci  >  uyili  ul.  i>7chod.t. 

PiaiinigH.  To  14  ich  cinć  otuculo ,  byto  oiaiai 

ccicni.  jik  być  posinDO  tildcgo  ucicinego  edowiikł, 

.y»l-«l,i.i».p.rchj. 

OiamiiDK.  A  »  wie^  inoli ,  co  o  mnie  iw>crdi(, 

PTO.I..0.,.   Muiij  jr..  <cn.>ii>bikłNr»i>.  ktob*- 

dtc  w  Mvl<H.  ■!•>  d«je  .ifl  oi-ioci^. 

p..po»b™c. 

0*.ł.  Mc  imiilhYi  ok  ii»oiJHBc(D>y[ił.l^by> 

.Ibowicn.  pcrnic  l.u.  połudł,  «dtic  Woje  liąiki. 

ProLi..<i.i.    Ale   i  ly  iuAhui  Dit  bytbyi  noicb 

;■  •  błkiiiw  ko«Hl,  If  •  króU  l»kd>n. 

liąick  dołlit.  Nlccicriiiinaibojcwunralchciuów. 

Uiiłi.   A  rierpiino  Alciiudn,  od  klArego  łj<  twój 

Die  pdij  o  lycb .  o>  klbryrb  •!«  aio  >u». 

0-i>.  N>  cKiclcI.  Hu.  .  lo  DicgrHciRic.  Hnił  ii* 

■dmmto.  te  DOC  Bcłyly,  jcŁ  W  i  TÓmHini ,  *  lyn  tar- 

n'ozxowA  XIX. 

d<i<g  jłk  .  .yiłicDi  BÓ-ić  nilciy.  Co  byto  Iwojtm 

Mi»n   Płouncdu  ■   KÓiiH  Eorra  .  i  Onim  ■ 

BOJCO. 

' 

rtidill. 

Mai  D«i>r>]rj>CHltn. 

Obiu.  Pcwoic  dl>»(<<,  i>  <iuok  nic  Biitr 

(hi>.  Dopunni  ■!«  po  łnkrci  o  Muiłch'  doBis- 

<takl. 

Oam.   Uu«Dy  ja  |w>łłruiB  :  «*iHu|  cicbia  itrłcit 

Egipl  ■UIOH  mn  tpd«i»  li^ick  .  Kcdtui  Boic 

by^jitiyfcuillłiycii. 

noił  do  ihuntDW  biblioteki   Alaiłndryjikicj  ,  gdyu 

rickl ,  .Ibo  H  pr<«iw  AUorinoKi ,  >ll»  u  Di>  ,  joili 

prieciw,  Birlc  tlDig  i  joili  u  oin,  on  słpircił  caduto 

Om.  Bo  vtuuw]F  rjrTnon  :  Mgo  ni  w  Idk  iiKO- 

H(o  MiiM.  o  lym  l*oiD  dukim  ■yroku. 

..;.  .yn-Ltk,.  W,  ii  lo  D.r.i..  *  wyn.yJif. 

0....  .BkjcMon  ukdłikiiD,  j.k  ly  BDioBut.  (M 

Pniuicrii .  Pny |«dik  |o  ni-lirtyl,  i  plyh;  l«),  hió- 

ma  >i4  rrtylnM.  010(1  bft  prt»><lii«.  jłk  m.t.. 

Piouitioi.   Włiyiiko. 

DKłUii^  b<dili  pnytiynt,  Bił  hyfby  D>TC>yt  iDn^B 

Oau.   Dobia.ciyd*; 

PlouniDU.  Dobn. 

On.!.   Mqi  Greku,  poducbłj  S>r.ceii> ,  aołc  .i,  o|. 

(>■•(.  W«Bi  do  cargo  mirniłi,  tłl  ci  Iwojrj  hi- 

Bie.i«c> ,  i  oiiłto  icb  być  kilkokio^  »olyti«cy . 

Uioitki.  conjąi                                                            ki 

PtDi.»D...  S>B  >w.i ,  j.kiclo  byty  tkirby. 

pnei  kilki  bkui 

Breucic  Lilka  KI  była  dobrych,  i  la  jemie  ledwo  Bie- 

. u-u  K.l,(,  . 

le  aiDi.j.u  >  d.ujj.  .Je  »  .-ojej  i.ioiy.  Hkd>y  teni . 
klśre  dotirtnii  lonią.  t*  jedne,  le  tlylu  dobre  ,  i  rteciy 

,«dl>ibl'<».l,.p.l 

ile,  droKie  dobre  i  rieciy,  ic  iiytu  lidico  ;  ><  oako- 

Łlla.  E-l"]».  TI»                                                                      .- 
■  ■•oU.  UnDB  i  Łi 

oii^oaui^diHDudDoici.ilbo  i(onitnił .  diitkowić 

Bi  u  Id  oelciy. 

*.W^.fp<,«i 

byf-ioniB. 

poB  ki.tł  B^o^j  I  '«k*,i  Umtn  op>U»  tlSiii  ir  U*. 

u^Ti. 

i<ii«beiii«ul>ob.:jiĆBO>iii. 
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ktirą  uiłutytH. 

HOMO.  Hi.  .rtkrfhypi  noj>to  ...tunku  ,  tdfbjni 
bjl  pKhlcbc^.  Żem  młlrn  krmjea  jiloikcilwieli  uri*- 

iipitrujt  n»  cifbw,  kWrj  u  cicl»   Riruikjłgo 

urttwł  ołndtoDj,  wtijntkicb,  kiórym  rDikaipric 

moftttt  uk  łlcMlko  oj^fet ,  ii  |>owuei:hpJin  uieo^noj- 

rii  Ukttiry  ibjrt  uptfcara,  iibj  kto  i  Lobą  wiat  iić  w 

AiToil*.  Nk  obUEtDwć  kiiju,  łl>  tpoi^btHdig- 
nlictjniEiiui)!!  i  chi«tt«  ti^d^cjicli  i  lik  wiąc  uciu- 
pt»ć  STT>kuii,>k  sbMcrBOK  Rijnitkiiia  piutwi , 
Bojt;  rdwDą  i  InbiB  i  nnic  uajaii  wii^lo^. 

Hinoii.  Jcicli  iii>^s1«g  pnjrniuuiłda  utaiait  Jł- 
kicjkolwick  ■■ttoKi  iwjFJ  ,  copo-iHi  uM,  (dy  Uk  o 

nitgodDjch  Cłucm  i  oipaiuiKOii. 

luToim.  Teiniiii«>Diłdii>uit,  i  ly  du-DW><± nit 
pa<t>nkHi.)Piu4cy  iilrp  duWA*,  ■>   ■ 


j  .tylu  , 


diMłch 


■lt»ly,  lub  konyki  diiwi*  oyująeych  ,  ciyttDfm  un- 
dawijii  eb«ii  da  poni^kiKnli  jcHcie  dihni  t  ni*  lik 
wi^o  |m»dq^  jak  o  wtiiDy  U4cuatk  III  równi  i  ikrx^l> 
">  >  |dy  •!«  im  aidii ,  ił  neci  pia  dolyć  irydaliu ,  nad' 
dłjt  itiwłgD.  St^  OKT  priislłklł  opiiłnia,  idobyrit 
ni»l,  bim  irogich,  in^kania  uiwld-,  lak  dokładne, 
}Ak  gdyby  iW^  co  piuł,  bjt  pri^lDmuyiii  tama  co  aiq 
liata  (  Btąd  owe  nawy  wodidw  do  Łof  nitnyi  jak  gdy- 
by prawiący  myilaf  ntowciai  o  bnłODiowal*ie,  kióry 
idniony  ił«DJi|*tiiD«>lavą  i  oiinn  krajową,  ani 


Id  prawici 


iicia  wirAd  wnawy  i  lumulm,  kldry  hilwy  popncdia. 
Komuiby  on  prawił  owe  prrRwlakle  pvrory?f  min  albo- 
wiem WDJikowy  wówciai  ocilenwin  wltan™!,  injro,d«  i 
BilłiAui  kraju  jedynie  laj^ty.aniby  ind  dla  iwojej  pro 
alDly  uacunkn  pruiadionej  okraiy,  iniby  jej  m&ff  ity 


dunio  Cb.,.>u«  :  nUlkiemi  p.rrmi<,.>.mi  o,^ob;™y,  b,d,c 
npnód  piukMiLl™  w  iijl  :  (Vl0.,«b.  pii,b..ny  .nlil 

tptawiilUw  r,  roa^nri  ocsyDilo  fto  pray  UuUn  ■OBaTcbiw : 


(dy  lit  aid  akaiiDiem  i  wylicKiiieB  ibrodai ,  Kalifw 
law.Tyberyuatdw.Ncroinw.Domicyaniw.nicfDdBycb 
popraedDików  Iwoich,  tak  aieroce,  jak  fdyby  ■  upodo- 
baniem nipo^cierają. 

Arohh.  Wiedi  o  im  cnotliwy  Uicronie,  li  rówair 
a  noi>  wiccaj,  pomaga  ku  dobnmu  rouitgiy  opia  bn- 
ptawia  i  ibrodni  ,  jak  Esoly  wyobraaenie  l  ta  laoa  ai^ 
bie  iKd^  taiflią,  poniocnicaaj  vafugi  nie  patnebw^: 
abyt  aaawielki  jeil|Kiwab  kil  ifeiau  w  kaidyn  tdowii- 

Hiiaoa.  JedukU  ebo^  cnota  aiH  aobic  wyłUKaa, 
CBOtliwyiD  poirieba  ■uilenia,  d  to  w  ilawie  naiUpoej 
.-a;dni<,. 


na.  I  ni 


"  "^'1 


liedy  a4  poknywdaoni 

>lCpnychi  iplijUadtjadnakiaiycb.aiony  le 

Jtili,  biórycb  wiead  doaiła,  a  ktt^Bcli  potoi 


lycb ,  Iwb  n 


A.T 

aiK   Tot  aamo  ti«  i  ukie 

inampo- 

dobnya 

wyJarey;   d.  , 

matnia 

LO  uch. 

jUoo.. 

ie  waru, 

^  t=  ...yUko,  co 

powi«lac 

b«da. 

■Ilia 

aia.   0U>  w  tam. 

gdy  pod  lob,  3y«ku.y.  pod 

moim  nądem  Hiym  byt 

™^iw 

oa.  Mogliby  byli 

^^góinić 

A.T 

„a.  Byliby  raaw 
iąglycb  wojen,  n 

™jodi.o 

p«.ar»Ii.Siewi,. 

ignjak 

pnepyai. 

nomigma- 

(U{1e  co  komu  ualelało  i  uie  daliamy  wi^c  i  piaanoga 
prayciyny  do  okauiiia  atylu,  i  caytelnikeiA  apoaobwoKj 

jekeJi  cbceaa  lau^gnąć  ikądiuąd  powoddw  do  tym  wic- 
katego  i  IrwataHfo  uapakajeDia,  prubiai  włayłlkkk 
krain  diiąje  ,  a  pouui ,  ii  pod  lenii  ra«d<7  najaioł- 
aliwaa*  by4j  narody,  ktorycb  lak  jak  twoje  i  moja  pa- 
DoiiaBie,  w  kilku  kartach  opiiać  było  molM. 
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"  J»tiłt.(o  Fnneiaikł.  to 


caf  ii^  lilEt  jrdnii  alal^eych  da 
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mlłoil,  rołi 

obclijwj.b. 

k«7  "kowj.  ■»  ilitnf,ji  mt  iiili.ijt-  i  choe  j«j  >• 

F.u...  H 

S».>.i. 

,«u^  l™^.  Ł.i«  pr.^d,i^  „C^:  «i,kr,. 

priyniottiB 

pil>aJH«  bflł  <tll  tKbit  ..^tUCBi,. 

F.uiT.  R 

od  U|a  łKITBH,  U  thwiU  i.rliwoi^  l«ojq  ,  Ajt  <!». 

«C"i4f«. 

S.w.i.M. 

mi  dokobll' 

F«.T.  M<>.cr  Un  -jru  aibj  (monr  >■«  p^krjn 

FiuiT.  SI 

>«lo*iute  .woj, ,  -uydiij  ii,  j.j  fowMinii,  u\  >t 

i  »o>ta  ■.iec<»l.i.t|a  ojiuluku,  ..l.uc.. ,  ii  bytei 

nicktd  «cti  , 

uu.  Łtirj  ni  ibp>d  od  aokb  ob-ft.kó».  loijl  »• 

l-.DOych  w  t 

Pi.H.  Piik»do»iłdcifiiie.  «Ł  lodii  ribićl 

Si.«:,.  Owmoion.drt.0,  .i»c  ilwokh.yrt. 

■dinoDfch 

■ego  wpriBiliie  1  ponodu,  tici  idroiMia  dlł  dhiw- 

ukijk*  io*i 

dcclwl  pow. 

>i<  >.7.M<m  o  prochu,  i  i.k  dilekim  bylcn  od  pr». 

kn..  bil>7 

-id»»i>,  co  iląd  ■JDiŁntd  ml.li..  ii  ItdwDm  wyatUf 

ku  mojcco  ijc«D.  oi.  pri)rpł.<iil. 

S.<r»T>. 

>»  l«,  .  plybji  bfl  .tl»«i.m  i),«  .Indl.  .jioMhj 

r.p.»j»>o. 

Pll»T.    A 

Snin...  Ki,  polndiku  broBiu  lud.ko^j,  iiHiw^ 

•iq  1  Ut(a  II 

jf  j  abiuóco.  Zdiiwi^  ci«  noie.  powiricU  noj(  i  pru- 

■•d.  •!«  u  w 

dobr,D.JF.I, 

-D4  .(i.^. 

^  f  .OIT.    M< 

■aicji,  ł  rK»j  łljriuć,  jłkkh  lu^jiii  ipoubm  do  u- 

łliolć  oiloł; 

F.u,..  J. 

•OKllhlB.id 

ODił,  i  łO  co 

i  CO  Ułlna 

tłapMwa  ■  piuli  podiwitjr ,  iirlam  było  >cb  prudu«- 

rodHJu  ludłl 

Sniłii. 

dryku  •■iil 

(orujciiiM 

F.O.I.  T. 

łkalkim  prianjrilD  i  larfi. 

Siw.iTiT 

Siw.mti.  NapriAdb;  Ńt  i  i»d  ten  u.Uiio-li<  ptlf 

ido,  ciT  b^f  l-oin ,  .laktiikie  •<  o  1»~  po-imi. 

było  dl>  c»b»,  gjjby  loój  ■fDiluck  do  debit  Pi( 

M^lom.  •  -< 

mltiii.  ala  lue  i«  tij,  gij  >>,  do  Die|;o  oitt  pri^Hiid 

■>iiwaj»,i. 

Bit  cbciłł. 

brniiijcupi 

S»iiii.  CbinciyksD  10  niiklrinr  pricd«inu(  je- 

Hor  pnjpi.ujł.  Cokal.i<Ł  b^di.  .nom  .i;  do  mojoj 

pnieKi,  ktir«>  prierwd.  DańiidciFnii  Bijciiifl  u- 

J-M^j-łL.;. 

Mat.f.  4u^  lo  JłWii^ł  ji.łSilJM- 

t 
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F«iv«.  1  j..  «J,.  mi  n».i.k 

FiHDu.  Tjiii4lłaupu>hlibaJ< 
liyH  ł  ulnunjo  mi^Wmj  da  lajn 
ba  :  tj  aUtpDyiB 


irijmlljic  11^  niepłhłn 


ClłlillEai   CiHIuisi  gD  lak 

F.»i«.  »a.n.j,.,.t.l<»r. 
po|.(łlli»i>«d  lBoj(  1  dobra  dm  i 
niefcinlf  ifkodzj  I  priepalri  Ń^  w 
jak  |HulatlBirJMp>:b,  co  pnnis  u< 
Oiaiiieti.  UT  prtjfn.mcj 
uł ,  bom  Mi  i  ciuo  da  lefo  oia 
.ią>k<. 

Fi.ii«.  1  J..hr»,  idy>  uą 
4d"Ł><  ^0  jrduiuiu  pny ludkiem 
itj  Id  i>  pnjMad  rlla  licbi.  bi 
iDPi  mdiotia  nijn..cj  ibjrlH 
idiilbli,  ir^lrijriiutiuiei*  i  aut 
iiieiri  jarndokaul- 
Ciłilucii. 'Amołibjri  ratci 
ujrf,  ^yb^a  bji  aicJI  |ia  mojeni 
Fłłiuai.  StjauOiaHar    " 
Ctiuiacn.  JłŁiABJsD 
pinTwlIT  pri][vi 


ałaljaui!?ODciBnMI> 


FtWBai.  SiniąnroJARigraauaiKit. 

Ctiiiiiiicii..Al<  moic  sił  innraAiEb  Bijmii  abya. 
•błw  :  iaaiiij  myililiiat*,  ■  "icn  ui  (o  nis  nadlo  iili 
rai.  WybłTi  amiłtjia  ■yrałsin,  ais  aacaAym  t  Ja  la 


y  i  Ania  I  nsj^ni 
UMW-gi.kilt.'i. 


F4U1II1 


■yroaiKia!  u  nu  IjrlU  pnie  byfop' 

nenit  kroi  Djcam.  a  my  braci^- 

FftWti.  1  Daai  fibyiAi«lq  .  Ehnć  t  usycb  aur  u» 
iiiiviiici,lakbyliludinijakwiui4^  jaŁclikbaifGBuhif- 
dy  vagta  uDieic^  lacaccólDoac  >abqwa  ,  amiab  ajui 
o&art  *<clQdaw)»ry«ialaycbpaUiciD«aiii  dobru.  &id»- 
ru  witciłloBilBii  Harcclla,  luba  v  adaw  pmani 
japiu  bjlrm  I  Bpatrywiiam  w  jtjo  anieni,  jd™  ei  p 


IciupaniDc,  UrAjgnjai  byf  Ałinibłl  mtlil. 

FlHaH.  cĄby  nifBawtrid  Bwli  In  BKJM.  nit- 
milhyn.  iTcif  °łu<J  liMtoryi  Himltał  sysnii. 

Ciiimlui.  JłiH  «•«' la  iycia  BM  iKiyl ,  1 1;  ił«( 
irtiym  po  •DińRi  byf  łakwn.    Kie  od  llan^a>  u 

prmhndiiliMic  innych.  ■  nai  DijłHrdii-j.  ii  i*^ 
wadiiliłi-ir  ■!«  I  loM .  ok  jik  i  drudiy.  {d;  jrJnt 

bta  t  kim  arłdiif ;  iila  Irł  u  ■■>  watytlko  lipi*).  •<' 

Ftaiuii.  Cdiir  mKnaci  dnbra  pahlict>rs» mil ~u, 

ly  klnry  prawi*  «■■  Kaalafn,  gdy  aK  wipóliiaiahBń 
Iwoj  sjciyatiy  vfHiifj  wypukli.  Siałby  (woj  pnagaui 
obokiKłni)l«n>. 

CiiKiianl.  Btiakaci«bi«.  blih-jrrdoakManłh. 

Fiłilru.   Mrurataia>iT>»»wB« 
ucBy  Bitio.  Zaidr<i>ut«  Nłnelloai. 

naianiacii.  A  jrdnak  pniu,  iibjt  * 

F.imai.  lit  akjcit  ndwafi  |aai4  :  ■ 
daa^povi..Ba,  o*a|mjeJMranyuy£. 

bić  iraaba,  (dyby  Annibal  uwaiat  i  priHl  Umi.  i>  j 

bilBił,  i  pohiloie.  oii  byłby  wai  psliilpi«iniywi>- 

dByn  nku.  I 

Fiaisai.  PnasivHBiic4iarabialcfcinlwyi*iin>)i  I 

CaiBinui.  Al>  Bk  BiarabwBła  (banai*  •««>' 
DłUicia  >i(  >a|BitUiić  ABBibda>i,Łiłdy  (*all[W- ' 
lamotipicracbjioŁTuba.  Gdybj^}a  laia  hjit  Hmtr-  ^ 
1«B,  Bił1l]lbyil]rpTM*l>kui*Dirłlawałlli]riB>-l>"t'  J 
iBiaio  riecł  >oju<  koKiyć,  Uedy  114  jui  bU  aUn 
alnwił  upriykny. 

Fiuuw.  Tai  aam  bu  iiyniicBli  •  Riywt  BicfT- 
jacialFBkDitjfidoakifl  jaDi  Irwat  atcptiBluaanietB^" 


iDojtfD  apoubu  Scypian 
Hadf  prt«ci«i  iywa  i  nil 
la,inq  la^kd. 


Iiuni..   ud,  >it  d<.i.irdii>l.  Ił  G.H^-—  B.J-  •H'"" 
Dblr^li  WHidią  jrin  K.piulian,  i>b'H»a)  m  ■<>(' >■ 

[.ttjuHy  tialló-.  Riyołd  atuti>i'j  tg*!  -■y*'"* 


ROZMOWY  ZMARŁYCH. 


>7 


ROZMOWA    XXIII. 


rirbie.  litArji  pirr*ny  ilrf  |i<tin>ć  HiTiKuri.  po  iiricłs 
dmrj  >wnb.>dr.  lucuDil  r'""!"  i>ir.iiirThj. 


jaŁ  I  priłdlfn  diwilrJ  doaodj.  Kicttiliwiijn ji  byini 
•  pnprudnikKh,  (dym  po  Antoninie  niiląpif,  i  liwlcj 
mi  hjlo  milidoKid  iwiely  pri}kfiil,  nil  tobił  wpro*!- 

Wupiitii.  Jat  wi^  mnie  odrau,  IM,  pnjUad 
bft  idatnjm  do  mbycia  ■law)' ,  i  lildrrj  ipraniedliwia 
ŁorijłUn,  fij  c>«  klidt  w  liiibig  najinitouiiii}di 
rvvlc6w  Hrjnikif^  |uń(lw>. 

"■  *"""«■  TjbjtbtlpiBnnijingdyby.... 


»>c>tdlH»J 

.1. 1.k  kitaly  Dkolicinoiri.  (dyi  .k.rb  pti. 

M.  Ava« 

DII,  Aic  ■iditjaa  Mm  prijrcijDf  odru} 

IWDJrj  (łk  * 

rlkiFJ  odFilnioró*. 

WaiF>» 

I.  Anija.  ńbjłtuirhstr^cil. 

H.  Aian. 

Ol.   Jamutlicijcitbjfiiicblicthi*. 

..  WoinocibrlnUkuirilii!:  jajednakłc, 

Inbo  i<b  1.1 

Łjl  ir  ich  lic 

M.  MIĘ 

DH.  Klairyptduł.  nlaiiaMiirat. 

M.  Aiia.1 

u...  Wi«  cdyi  ich  Dic  łOr.ijl.  poeoi'  ich 

■]PiB  a  Ito  byleai  lupeiiHe. 

WaarŁAiAP.  NalB<|  być  kaidoniii  riądcy  paDcm  na- 


'  WHpafyaAcnariRijBuki  bjl  ^nriu  iiądc^  Aiji,  i 
■**ad1  VT«^nq  m  Ju4«i,  ^j  |v  Hl«Df  jf^o  wojpkoo^utjla 

ifl  nłdj,  i  1  fawnt^^tm  KwitlŁitnlrBi  cul.  i  lanUi"' 
i>  łfiaitawili  pMH*»lti(  >•. 

•  Mfiak  Ainbui.  1»łipa  H  ITOS  po  AnlonlDia,  kiórffo 
ńik*  ra<>a(fi>tp<i]V.KiTBb;tiicit>li<ir  podiML^ani^i 


fem.  £a  wi«c.  il«  w  podtłifymoirkD.  1  cl^Kt^m  doiioiad- 

■inałnn,  iipnincha  było  wjp«<liiiJiHiTBii  Glaiofów, 

H.  ArifiiDii,  B«dv:  *it<:  łjtkn  1  ciiiitc^  do^niad- 
ripnia  poiDawacum  luHii,  a  nie  maj^c  iląd  in^l  «. 
hjrtf j  nanki,  Jakpii  nAft  poina^,  ił  niym  nie  Dial  pra' 

■  diiiTyrli  nioinróir, 

>ar  ohGrl.  Nie  lailaBDwłlł  mnie  niby  pokama .  a  w 
iatrtcie  tiajwjnioalejaia  powietccbowDoid :  diiwactwo 
cbodu»  vyracd««  ndoiieanego  od  ianyrh  apniphu  pu- 
dlo^ broda. 

H.  AnaiLinu.Zdłjau  li^pnymolail.  alFJainaiit, 

Wiar.(.ia.  1  efanliti  ii*  i  le|o,  la  inołin.  Cdikol- 

wiek  hądfc^  poniewal  dla  bndj,  kija  i  pfaucia  prie* 

rwafri  mi  mów*,  nbwiełlciaiE  ci,  jakie  byfjpnjciyny 

Krrokn  moJFgD  prmiw  filonrsin.  Wyptdiliun  ich  I 

oicb.jak  na ditvowiikD.  lokaut il«ikulek  nauki,  fd; 

■  byi  iioj^luincEoiffHłe  aao^ti  powalawat!  prueiw  liry- 
ciajoD,  obri^dkoiu.  uiuirom  itarolTlnTBi  |dy  pray- 
brawiiy  na  aiebii  diikii  poatad,  Mciynali  jot  Mydlić 

nirwnU,  a  prawa  diiwaclwemi  igota  obawiać  ij^  jni 

la^jadn  awojego  po  calem  pańalwit  nie  ralpoalaHa  i  a 
w^ciai  ciego  Cymbry,  Callowie  i  Raplajińcy  pad  An- 
nibalni  nie  dokaiali,  nijmb]r  upodkioiii  itamiymej 
c0oly  Iwojej  agie^. 


nOZHOWA    XXIT. 

HitDir  Hauai.  •  Wiieilhiih. 

iiliitai.  Nłleły  ci  aif  od  Wllyłlkich  rymolwol 

piarwua  ctaad  i  uaielbieuie. 

m.  Tm^a  unie  porieid  aadaiwia. 

LiLiDłi.  Dlactegn! 

1.  Bo  albo  li^  I  pr*wdą  nie  igadu,  albo  »i 

I  mienił. 


oddaj,,  .oie,  którym  . 

a  !  wijardy 

Gardu  IJ"" ,  ku '  '  ■ 

•- ,ić,  i  ob«le«ijt 

.pkaf.  u  wapóta 

>bie  (lacunku. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Oddali   ci  go   łowicie  nastąpcy.  Siedm  miast  byio  w 
iporse,  fctór«  a  nich  byio  twoją  ojczyzną. 

HoacK.  Dlaczrgoi  mnie  przaMMicie  nad  iapycbf  ' 

WiaciLfctz.  Dla  dzieł  twoich niesmierieloych. 

HoMza,  I  za  moich  cza«óv  zdawafo  mi  aię,  iż  gdym 
spicwaina  ulicy,  saitanawiali  si^  przechodzący  i  otaczali 
mnie,  ale  też  miałem  giot  donośny. 

WiBGiLiusz.  Gfoi  mało  lam  ti^  przyczyniał,  gdzie 
rzecs  tama  przes  «iq  ujmowała  aerca  i  umysły. 

HoMza.  A.  jednak  mówisz,  iż  si^  na  mnie  nie  znali  i 
gdybym  był  umysły  i  aerca  ujmował,  mieliby  byli  wzgląd 
na  mój  atan  nędzny. 

WiaciŁiusz.  Albożessam  nie  czuł  wielkości  twojej  ? 

HoMfa.  Zdawało  mi  się,  iż  jak  na  zwyczajne  pieśni  by- 
ło to  nie  zlc. 

WihGiLiosz.  Nie  tak  myśleli  następcy  twoi :  >  zbyt 
niekiedy  zaufani  bywali  w  wartości  tego  ,  co  pisali,  a 
choć  rzecz  była  wytworną,  zle  brzmi  pochwała  w  wła- 
snych ościech  :  równie  i  to  zdrożnością  nazwać  można, 
'gdy  się  kto  zbytnie  pokonać,  aam  tobie  tak,  jak  ty  te- 
raz, krzywdę  czyni. 

lIoMta.  Jak  ja  widz^,  ludzie  zawsze  są  ludźmi  iw  ni- 
czem  miary  utrtymać  nie  niogą.Za  życia  ledwo  mnie  uzna- 
wali człowiekiem  ,po  śmierci  ledwo  nie  uchodzę  za  bóztwo. 

Wiaciuuss.  Ubózlwiły  cię  w  oczach  potomności  nad- 
zwyczajne przymioty  twoje ,  i  ja  jeżelim  sławę  zyskał, 
winienem  ją  twojemu  naśladowaniu. 

HoMza.  Tym  gorzej  s  byłbyś  aławniejszym,  gbybyś 
■pie  bjrł  naśladowcą. 

WiaciLiosz.  Każdy  cię  w  pisaniu  poematów  nałado- 
wać powinien,  ponieważ  ty  pierwszy  stosowne  do  tego 
rodzaju  rytmów  nadałeś  prawidła. 

HoMza.  Gdym  ja  moje  pieśni  składał,  wierzaj  mi,  żem 
ani  o  poemacie,  ani  o  prawidłach  nie  myślał. 

Wiactuosz.  To  być  nie  może. 

HoMca.  Jużci  może,  kiedy  było;  i  żebym  ci  dowiódł, 
ż«  było,  proszę  cię  abyś  mi  powiedział,  co  to  jest  poema, 
i  jakie  są  jego  prawidła  ? 

WiaciLiDsz.  Żartujesz  ze  mnie. 

Honza.  Bynajmniej. 

WiaciLiosz.  Żebym  więc  dogodził  tej,  której  pojąć 
nie  mogę  niewiadomości,  wiedz  o  tern,  iż  poema  jest  to, 
coś  w  Iliadzie  i  Odyssei  ułożył:  prawidła ,  sposób  ja- 
kiego QŻ3rłeś  gdyś  te  dwa  wiekopomne  dzieła  zoatawił 
potomności. 

Honza.  Jestem  więc,  o  czam  nie  wiedziałem,  prawo- 
dawcą! przykładem  rymotworstwa. 

*  Owidynss  kończy  dtieło  Pnemian  kwoich  tym  spoao* 
bcm  : 

Jtunqne  mpus  ex«gi,  ijuod  nec  Jovi$  irs,  nec  ignes, 
Nec  poteritjerrum ;  nac  tdax  abolert  treluttas ; 
Cum  volei  Ula  diet,  tpiw  nit  nisi  corporii  hiUM 
Jus  habet  incerti,  rpatitun  mihi^finiat  arvi. 
Paru  lamen  meliore  mei  ntfjcr  ałta  perennit 
AtWaferar :  nomtnąue  erit  indeUhile  notirum. 

Jolem  robota  ckoiicsjł,  której  i  obraaa 
JowisBOwi  i  ogień  i  Iwardośi^łrUta, 
Nie  bidzie  ino|^  kształtem  nijakim  uwadti^, 
Aoi  dawnośiS  trawiąca  wssyftkte  rseczy  s^dsi^. 
Niecb  prayjdxie,  kiedykolwiek  będzie  mu  ai^  idało. 
Od  dzień,  klóry  ma  iylko  prawo  na  to  ciało, 
I  sprawi,  śc  iic  wieko  mego  ctaay  zmniejszą ; 
Jednak  ja  przecie  wiectny  ck^cią  mą  przedoiejszą. 
Będę  po  gwiazd  wysokich  gromadach  noszony, 
I  nie  będę  na  stawie  mógł  tye  uszkodzony. 

Otwincwtki  Pntmituyr  Owid. 


WiaciLiosz.  1  każdy  im  się  bardziej  do  eiebie  zbliży, 
tym  się  znakomitszy m  ryaiolworcą  okaże. 

HoMta.  Musi  więc  byćjakowyś  wyrok,  który  zabroaif 
ludziom  lepiej  myślić,  czuć  i  okładać  rzeczy,  niż  ja. 

WiR^tLicsz.  Doświadczenie  go  obwieściło,  gdy  cięmkt 
nie  doszedł. 

HoMza.  A  jednak  jeden  z  waszych  rymolworcó*  i 
tobie  znajomy  ,  powiedział,  <  iż  ja  niekiedy  drzymię : 
drzymię  wprawdzie,  ale  wy  bardziej,  gdyście  w  tern  o- 
przędzeniu,  iż  mnie  nie  tylko  przejść,  ale  ai^  i  zrównać 
ze  mną  nie  można.  Nie  tak  ja  jestem  o  lem,  co  się  po 
mnie  działo ,  mniej  wiadomym,  jakem  ci  się  zrazu  «y* 
dawał  ł  ale  chciałem  z  twojej  własnej  powieści  wziąć 
wstęp  i  pocbop  do  wyprowadzenia  i  ciebie  i  nast^ców 
moich  z  grubego  błędu.  Ubóztwienie,  lubo  pochlebne, 
nie  przydało  wartości  mojej,  ale  waszej  wiele  ajęło. 
Zdanie  powszechne,  fałszywe  może,  iż  mnie  nikt  nie  do- 
szedł, tym  jest  fałszywsze,  iż  w  twoich  ualach. 

WiaciLiusz.  Grzeczny  wyraz  przyjmuję  z  wdzięcz- 
nością. 

Hoaza.  Prawdziwy  on  jest,  mimo  grzeczność,  którą 
mn  przypisujesz.  Że  cię  więc  poważam,  boleśno  mi  to 
jest,  żeś  mnie  naśladował. 

WiaoiLipsz.  Jam  stąd  brał  chwałę. 

HoMza.  naczej  fałszywe  przeświadczenie  twoje  :  gmi- 
nowi je  wybaczam,  tak  wzniosłemu  umysłowi,  jak  był 
twój,  nie  mogę.  Wiedz  o  tem  i  bądź  rzeteincm  wyzna- 
niem mojem  upewniouy,  iż  nigdy  ten,  tak  jakby  mógł, 
wznieść  się  nie  może,  czyj  się  umysł  zniża  do  naślado- 
wania. Szczęśliwa  była  dla  mnie  pora,  iż  naśladować 
nikogo  nie  mogłem;  miałem  więc  otwarte  pole  i  sposo- 
bność do  objawienia  mysIi  i  ukształcenia  wyrazów.  Mó- 
wisz, żem  dał  prawa  rymotworcom  :  jedynem  moiem 
było  przyrodzenie;  jego  postać  stawiały  mi  codziennr 
widoki;  działanie,  zastanawianie  się  ciągłe,  a  czułe  nad 
niemi.  Wierz  rai,  iż  prawidła  sąto  więzy,  naśladowania 
ciemiężliwą  zwierzchnością.  Upadła  się  umysł  widokiem 
niewoli,  trwoży  się  musem;  swobodny  buja,  i  sam  so- 
bie to  stwarza,  co  mniej  sposobnym,  lub  mniej  bacznym 
suwając  się  prawidłem,  podlącem  piętnem  U^  dzwla 
szpeci. 


ROZMOWA    XXV. 
Mi|ozT  Nestoaem  *  A  HirroutZTKM  ^. 

HirrozaiT.  Przeżyć  trzy  ludzkie  pokolenia ,  przywi- 
lej jest  najosobliwszy,  i  w  tej  mierze  chyba  do  cudów  a-  J 
dawać  się  należy. 

NzsToa.  Jednak  ani  z  bogów  pochodził,  ani  cudu  nit 
było.  Podziwienie  więc  swoja  tym  bardai«j  zwiękazae 
się  powinno. 

HirrozEAT.  Gdy  mi  to  samotobie  powiadaat,  awię- 
kazasz  podziwienie  i  ciekawość  moje. 

NcsToa.  W  czemże?  i 

Hirroza&T.  W  tem ,  iżbym  mógł  być  od  ciebie  a>  | 

j 

*  Horacy  OBS. 

s  Według  powieA:!  Neator  KrÓl  Pilów  trty  pokotaejs 
Indskie  oglądał,  był  w  liczbie  wodaów  adebywi^^yt^ 
Troję. 

S  Hippokrat  Dayabwnicjssy  z  lekanów,  byt  rodem  z 
wyspy  Ckios. 
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wiadoaiioBjriB  o  aiaktórych  okoIiciBOsciach  życia  two- 
jefo. 

NisTOft.  Nim  ci  je  opowiem,  od  tego  sacsynam,  it  ti^ 
wielce  tenin  dsiwuj^,  i«  mąć  tak  bie^iy,  tak  poważny , 
tak  ncaony,  jak  ty  jeiles ,   okatuje  ti^  być  lekkowier- 


HtrroKMAT.  Tak  jak  ty  mnie,  ja  ciebie  zagadywam  na 
odwrót  I  wcsem  aądiias  mnie  być  lekkowiernym  ? 

PCnroa.  Skąd  powsiąfet  wiadomotć  o  przewlekłej 
trwatoad  życia  mojego  f 

HirroKBAT.  Z  Homera. 

Ncaroa.  1  uwiertyica  poecie  ? 

HirrocMAT.  Niekiedy  oni  ujmują «  lub  zwiększają, 
•W  feby  kiuBatwo  ich  byio  rzemiosfem ,  o  tem  prze- 
cwUdrsony  nie  jeatem. 

ff  zaroK.  Możesz  być  na  moje  słowo.  Homer,  który 
wiek  mój  do  trzech  pokoleń  rozciągną! ,  twierdząc ,  iż 
byiea  najwymowniejszym  i  najroztropniejszym  z  Gre- 
ków ;  na  wst^ie  zaraz  do  swojego  dziefa  ,  czyniąc  mnie 
jedoaczem  wadzących  si^  z  sobą  wodzów  te  słowa  w 
wata  mi  kładzie  *  i  «  Poafochajcie  mnie,  którym  znal 
«  dawnych  rycersów,  daleko  Iepss3rch  niż  wy  jesteście.  > 
Gdyby  był  wprsód  nie  ostrzegł  o  mojej  wartości ,  ka« 
[  idyby  mnie  z  takowych  wyrazów  osądził,  nie  tylko  nie 
ca  wymownego,  ale  za  najgiopszego  ze  starców.  Bierz> 
że  stąd  miar^  o  rzetelności  Homera  i  podobnych  jemu. 
I  Uirrocaar.  Jedoakże  musiai  mieć  z  ciągiego  poda> 
,  aia  wiadoiMŚć  o  twojej  dfagolelności.  A  że  wiek  czło- 
J  wiecsy,  dość  ścisłe  rzecz  biorąc,  wi^ej  jak  do  lat  sześć> 
I  diieaiąt  pospolicie  zwykł  si^  rozciągać ,  musiałeś  mieć 
aa  twojem  przybyciem  pod  Troj^  przeszło  1 80  lat ;  ba- 
wiłaś  tam  przez  lat  dziesięć  1  a  zaś  pokazuje  si^  z  Odys- 
•ea,  IŻ  ciąTelemak,  sjm  Ulissa  już  dorosfy,  czerstwego 
jeascaa  oglądał;  najmniej  w i^  wówczas  soo  lat  dachy 
ci  należało ,  a  jeszcze  o  tem  nie  wiemy  jak  długo  żyłeś 
po  odwiedzinach  Telemakowych. 

NuToa.  Rodzaj  w  tej  mierze  kłamstwa  Homerowego 
jest  przyczyniający  ;  chyba  że  rozciągał  ludzkiego  poko* 
loua  trwałość  tylko  do  lat  czterdziestu ,  naówczas  nie 
wiele  si^  z  prawdą  pomylił. 

UirroaaAT.  Wi^  doszedłeś  lat  1  ao. 

NisToa.  I  przeszło. 

HirroKaAT.  Musieli  być  sławni  lekarze  w  twojew 
|»ańztwir,  nim  do  Troi  przybyłeś  :  tam  zaś  miałeś  Ma- 
chaona  i  Podalira  '. 

PizsToa.  Tak  jak  wszędzie,  byli  też  i  u  mnie  lekarze, 
byli  i  pod  Troją  w  obozie  :  ja  żem  ani  chorował ,  ani 
był  rannym,  jakem  u  siebie  bez  nich  si^  obszedł,  tak  i 
m  obozie  bez  Machaona  i  Podalira. 

Hirrozar.  Są  lekarstwa  ratujące  w  chorobie,  są  które 
od  cliorób  strzegą,  i  te  nazywamy  prezerwatywami. 

MzsToa.   Nazywajcie  jak  chcecie,  jam  ich  nie  brał. 

HirroamAT.   Boś  miał  twoje  własne  ,  i  tych  zapewne 


I  Hotmrt  aa  wstępie  do  duri*  •wfgo  opisuje  sp^r  międiy 
Ag-MBcauoDna  a  Achillr»«a,  s  priycijaj  oddania  Cliry- 
aci^  córki  kaplaaa  AppoUioowego,  która  tlą  bjrU  w  tdn- 
hya  dolała  Agamraoonowi.  Rarc«  w  t«j  aiers*  Ifetlora 
tak  w  prtrłoirma  Iliady  obwieści!  Dmochowski  : 

Lecz  starca  cios  niecli  w  młodstych  winną  bactooś^  wsbadti. 
Bom  ja  wi^kazyck  prsed  laty  widcial  od  was  ludzi. 
A  Mca  mojej  rady  nie  ważyli  priecic. 


i  Podalir  bracia,  lekartc  ilawni,  weillog  wieici 
mttolofic«fiej,  Eskalapinsaa  »y nowie,  tnajdowali  *ic  w  obo- 
lic  greckim  podczas  ob^icnia  Troi. 


ui)"wałcś  :  racz  mi  zatem  powierzyć  lak  szacownych  wy- 
nalazków. Dojść  albowiem  do  tak  sędziwego  wieku  ,  w 
s|u  lecieh  znosić  rzezko  wojenne  trudy,  rzecz  zdaje  si^ 
być  nad  zwyczajny  obrót  i  dzielność  przyrodzenia. 

NzsTOE.  Spodziewasz  si^  więc  odemoie  recepty? 

HirrozzAT.   Nie  tak  mnie  ,  jak  ludzkości  dogodzisz. 

NzsToa.  Nie  dogodzę  ,  bo  si<2  na  żadną  z  takowych 
recept  zdobyć  nie  mogę ,  gdyż  żadnego  lekarstwa  ,  ani 
w  proszku,  ani  w  kroplach  nie^itynalazłem.  Miałem  ja 
będąc  królem  tyle  zatrudnienia,  iż  choćbym  chciał,  nie 
wystarczyłoby  czasu  na  apteczne  preparacyo.  Lekars- 
twem na  długoletność  lo  może  być  ,  co  mojem  było,  iż 
^ yfem  więcej  niż  drudzy.  Pracowałem  wiele  ,  strzegłem 
się  zbytków ,  jadłem  nie  wikwintnie  ,  piłem  miernie , 
myśli  troskliwych  nie  przypuszczałem  ,  a  dotego  pomo- 
gła najwięcej  krew  dobra,  -bom  się  z  poczciwych  rodzi- 
ców urodził.  Te  były  za  dawnych  czasów  i  lakarstwa  i 
prezerwatywy  ;  o  innych  się  nie  dowiesz. 

HirroZEAT.  Luboś  lekarstw  nie  zażywał ,  były  jed- 
nakże :  inaczejby  lekarzów  nie  było. 

Nzaroa.  Albożlo  lekarz  bez  lekarstwa  być  uie  może  ? 

HirroKAAT.   Rzecz  oczywista. 

NzsToa.  Co  ty  nazywasz  lekarstwem  ? 

HirroKMAT.  Z  ziół,  kruszców  i  soli  rozmaitemi  sposo- 
bami preparowane  eslrakty. 

NESToa.   Ajakeś  Ateny  od  zarazy  uwolnił? 

HirroKRiT.  Kazałem  las  przyległy  wyciąć  który  wol- 
nemu przejściu  powietrza  przeszkadzał. 

NcsToa.  Więc  bez  ziół ,  kruszców  i  aoli  uleczyłeś 
całe  miasto. 

HirrozaAT.  Można  uleczyć  bez  ziół,  kruszców  i  soli ; 
ale  nie  idaie  zatem,  iżby  zioła ,  kruszce  i  sole  nie  były 
potrzebne. 

NzsToa.  Tak  mówisz,  boś  lekarz  t  ja  którym  się 
bea  was  ,  a  więc  bez  lekarstw  obszedł ,  inaczej  myślę. 

UirrozaAT.  Wolno  każdemu  myslić  ,  jak  u^  po* 
doba ;  jednakże  tłyby  to  był  wniosek ,  iżby  dlatego ,  żeś 
się  bez  lekarstwa  obszedł ,  innym  lekarstwo  nie  było 
potrzebne.  Gdybyśmy  byli  razem  żyli ,  a  tyś  odemnie 
co  do  zdrowia  rady  żądał ,  wiesz  ,  jakąbym  ci  dał  ? 

NzsToa.  Jaką? 

HirroaaAT.  Oto,  żebyś  lekarstw  nie  zażywał. 

NuToa.  Znać  ześ  nieboszczyk,  bobyś  był  tego  za 
życia  nie  powiedział. 

HirrozmAT.  I  owszem  ta  rada  byłaby  dla  ciebie  naj- 
lepszem  lekarstwem ;  potrzebnym  użyczyłbym  go  tyle  , 
ileby  ich  stan  wyciągał. 

NzsToa.  Jednakże  ja  tak  trzymam  i  sądzę ,  iż  się  bez 
lekarstw  obejść  można ,  i  zdrowie  choćby  nadwerężone 
ocalić. 

HirroKRAT.  Jakimżeto  sposobem? 

NssToa.  Spuścić  się  na  przyrodzenie,  to  samo  uleczy. 

UirroamAT.  Niekiedy  dopomódz  mo  trzeba. 

NiSToa.  Więc  koniecznie  chcesz  lekarstw? 

HiFPOKaAT.   Wtenczas ,  gdy  ich  chcieć  należy. 

NtsToa.  A  ja  ich  nie  chcę. 

HirroKEAT.  Weźmy  środek.  Ja  przestanę  na  tem  ,  iż 
wielość  lekarstw  szkodzi  :  ty  mi  pozwól,  iż  niekiedy 
zdatne  i  potrzebne.  Więc  są  lekarstwem  zioła ,  sole  i 
kruszce  ,  ale  są  jeszcze  potrzebniejsze  rzeczy,  bez  któ- 
rych choćby  z  największą  nauką,  i  zioła  i  sole,  i  kruszce 
na  nic  się  nie  zdadzą. 

Nzaroa.   A  jakie  są  te  rzeczy  ? 

HiprozzAT.  Czułość,  pilność  i  roztropność. 

7» 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


nOZMOWA    XXVI. 


Miii>xT  HfKTonm  '  woDtfu  Taoj4!i 

WIELKIM. 


I   Alkaudrcm  ' 


Hektor.  OdwiediUeś  ledwo  juł  okaitijące  tlą  wów- 
cta»  «UdY  niMici^liwej  mojej  ojciyEny. 

AtRKA^DU.  Z  żalem  palrzyłem  na  jej  oslatki. 

Hektor.  Jednak  uczcHeś  bnrsyciela. 

Alekaroer.  Po  śmierci  dopiero  Achilleaa  ibuniooo 
Troję. 

Hektor.  Ale  on  się  najwi^  do  jej  zbartonia  pny- 
czynrt. 

AŁEEANraR.  Odejmując  jej  obrońcę  w  oaobiclwojej. 

Hektor.  Teraz  mi  wzgląd  okazujess. 

Alcyahdzr.  Ubolewałem  I  nad  ziiiizczeniero  Troi  i 
nad  twoją  stratą ,  zwłaszcza ,  żes  w  porze  młodego  wie< 
ku  zginął. 

Hektor.  Równie  jak  i  Achilles,  ten  któregoifly  uro- 
czystemi  obrządki  a  groba  jego  sprawionemi  nwielbił. 

Auzaudir.  Wymawiasz  mi  szacanek  wielkiego  bo- 
hatyra  :  albożto  i  po  śmierci  trwa  jeszcze  nienawiść  i 
zemsta  ? 

HzKTOR.  Jam  się  i  za  życia  na  niego  nie  gniewał  •.  on 
trzymając  nas  w  oblężeniu,  czynit  powinność  wodza  ; 
Trojanie  broniąc  sie  mężnie,  prawych  obywatelów. 

ALtxAiiDtR.  Jeżeli  Achilles  czynił  powinność  swoje; 
czemuż  mi  wymawiasz  obchód  uroczysty,  którym  zwło- 
ki j«go  uciciłen  ? 

Hkktor.  Nie  wymawiam  ludzkości  i  względów  twoich, 
aleś  pamięci  mojej  uczynił  krzjrwdę. 

AŁnAMDZR.  Winną  cześć  oddałem  waleczności,  gdym 
czcił  Achillesa. 

Hktor.  Saoaęsliwego  ncsciłeś. 

AŁnARDtR.  Wielce  ten  mnsiat  być  walecznym,  który 
Hektora  pokonał. 

Hektor.  Na  jego  strona  poszły  niezmienne  losaatale. 

AuuiAfiDRa.  Sprzeciwiałyby  stę  sobie  owielbienia  i 
obrządki ,  gdybym  ja  był  równia  Achillesowi  i  tobie 
sprawiał. 

Hektor.  Upokorzyłbyś  mnie  drÓwcars  porównaniem. 

Alzkauder.  Więc  byłeś  waleczntejszym od  Achillesa? 

HirroR.  Lepiej  walecznym.  Waleczność  sama  przez 
się  wspólnym  jest  człowieka  z  drapieżnemi  zwierzęty 
przymiotem  t  kiedy  zaś  czułości  nie  Hwłacn,  roctrop. 
nością  jest  umiarkowana,  z  granic  właściwych  nie  wy- 
chodzi, naówczas  własnością  jest  prawdziwego  rycerza. 
AiiZARDCR.  Zapał  wojenny  zimną  uwagą  wstrzymany 
całą  moe  swoje  i  zdalność  traci. 

HzKTOR.  W  żołnierzu  :  w  wodzu  zbytni  zRpał  czę- 
stokroć zdrożnym  bywa. 

Alzzandcr.  Wódz  przykład  dawać  z  siebie  powinien. 

Hektor.  Gdy  tego  konieczna  potrzeba  wyciąga,  a  to 

się  rzadko  trafia  t  gdy  się  zaś  bez  potrzeby  nafaża , 

daje  poznać,  iż  jest  mniej  czołym  na  loa  żołnierzy, 


t  Hektor  syn  Prysma  króla  Troi  i  Hrkuby,  maUooek  Ao. 
droRMcby,  ojciec  AatyanaKa,  walreznie  atawil  prs«ciw  Gre- 
kom :  a  gdy  PatrokU  prtyjaciala  Arkillowego  a  życia  wyaot, 
od  niego  pokonanym  ao»Ud.  Zwłoki  jrgo  Achilles  aa  woaem 
awoim  wlokąc,  Troją  kilkakrotnie  objechał. 

a  Aleaander  w  wyprawie  prsrciw  Persom,  gdy  Troi 
ostatki  zwiedtał,  na  csra^i  Achilleta  aprawił  igrtyaka,  tatdro- 
aacaąc  lemu  bohatyrowi ,  śł  Homera  aa  obwiasscaeme  dsieł 
•woich  zyalwł. 


który  od  osoby  jego  ocalenia,  zwłasacza  gdy  jeal  aao- 
uarchą,  zawisł. 

Alekardkr.  Gdybyaa  był  w  Granik  «  pierwiRy  nie 
wskoczył,  nie  byłbym  Persów  zwyciężył,  a  to  pieiaiu 
zwycięztwo  otlało  drogę  do  następnych. 

Hektor.  I  o  tem  jeszcze  możnaby  co  mówić  :  daiay 
jednak,  iż  naówczas  waleczność  dobrze  była  nsytą;  ale 
gdyś  wśród  miasU  nieprzyjadelakiego  a  va«róiw  aam  je. 
den  skoczył*,  co  o  tern  sądzić? 

Alzyahokr.  Trzeba  się  też  niekiedy  ■  lu  laa  apośrie  t 
mój  lepiej  mi  sprzyjał,  jak  twój  tobie. 

Hektor.  I  dla  tej  podobno  przycsyny  eacilcś  Achil- 
lesa. 

AuKARDRR.  Przyznaję  iż  p^chUbinlo  mii^ia  mojej 
własnej  być  mu  podobnym. 

HzKTon.  Jakoi  doznał  tego  Betys^. 

AixEAiioBa.  Ale,  bo  też  zuchwały  był  odpór  jafo. 

HzKToa.  Poczciwy. 

Ai.BZ4ii»KR.  I  w  poczciwości  rozlropnosć  nie  zawadzi. 

HzKYoR.  Taka,  któraby  nadwcrężaU  caaot<,  bezpra- 
wiem jeal  •-  wstydzić  się  powinieneś  tego  ,  c«  Jak  sam 
wyznajesz,  poehlebiało  miłości  twojej  wtataej.  inftcm 
ci  powiedział,  na  czem  walecanoać  prawdaiwa  zawnia, 
a  ślada  jej  w  Achillesie  nie  anajdzieaz.  Nie  rozvmt^, 
abym  dlatego  mówił,  iż  się  araiam  •  picrwaaew  :  war* 
tość  moja  od  twojego  sądu  nie  zawisła,  ak  ubolewam 
nad  twoją  i  podobnych  tobie  ślepotą,  iż  waz  blask  nad- 
zwyczajności ujmuje,  i  od  trwałego  cnoty  światła  zwff»> 
cacie  ocsy. 

ALBSAiiaaa.  Alboż  nie  był  czalym  Acbillea,  fdy  ^ 
kał  nad  grobem  Patrokla^? 

HzKToa.  Tak  jak  ty  nad  ECealyona*  •.  ncaciiea  okrw- 
cieństwem  na  wzór  Achilla,  przyjaciela  twojego,  a  Amfi 
jeszcze  przewyższyć  syna  Tetydy  w  sacnoaci  iirndaania*, 
uczciłeś  si«  ajnoatwem  Jowisza  7. 


»  Gdy  priebył  w  wyprawie  awoje)  praeciw  Peraoa  cia- 
aninę  morsa  Uelle»p«tit  Almaoder  W,  wkrótce  iiiiln  ■■ 
drngf  broniące  daUaego  praejacia  liciM  wojako,  i  w  a^ke 
je  aa»tał  nad  bystrą  rseką  Graoikiem.  Widaac  ii  Ńę  nie  pnt- 
prawią  nieprayjaciel,  niecierpliwy  swtoki  Aleaander,  wako- 
riył  pierwszy  W  wod^,  i  praebywaay  a  wielką  ctęfiością 
wpław  raekę,  Persów  na  braegn  stojący^  awyctęM. 

a  W  wyprawie  do  Indy)  oblrgł  był  Alesap^r  alottcęna- 
roda  Amadrachów,  i  męłny  w  niej  analail  odpór  :  gdy  pr*J' 

__  •  aft*  *  _^  *»_^     %  Ł  _  Z^ 


stawiono  drabiny,  a  on  pierwatr  stanął  na  mar^cb,  aaai  je- 
den wskocąył  wśród  nieprzyjaciół  :  ranny  aokodltwic  b^fty 
zapewne  aginął,  gdyby  Macedońcaykowie  ni«  wyhiah  bra- 
my, i  zdobywszy  miasto  do  obozu  go  ni«  Taniefli,  gdaia 
ledwo  do  zdrowia  przyszedł. 

)  Wóda  Daryoasa  Betys  dlatego  ii  męfai«  broad  pnadw 
Alesandrowi  twierdzy  Gazy,  której  był  niądrą ,  po  wstfda 
jej  szturmem,  z  rozkazu  Aleaaodra  do  won*  piij  wiąaaef. 
lak  j.-vk  niegdyś'  Hektor  od  Achillesa ,  wokoło  aAobjUf» 
miasta  wleczony  był.  (  Rnrcynaz  w  łycia  Alraaadm.  ) 

4  Patrokl  przyjaciel  Acbtlleaa  zabity  od  Hektora,  a  ate- 
■aiemym  żalem  obrządki  pofrsabowe  odebrał. 

*  Efestyon  najpoofabzy  przyjaciel  Aleundra,  gdy  aa  po- 
wrotem »  wyprawy  Indyjskie]  wieku  dokonał,  tucatulońm 
żalem  przeraził  Alezandra.  UbcbM  je^  pogiiabowy  a  wiel- 
ką byt  wspaniałością  odprawiony,  a  jak  A«^Hle*  aiewelM- 
ków  Trojańskich  ne  ofiarą  Patroklowi  sab^  kaMł.  tak 
▲leiander  na  czetó  Efestyoaa  cały  naród  jeśUe  w  piM  wy- 
ciął. 

6  Według  bajecanej  Mitologfi  At^illaa  byt  syacm  Pilsa^ 
i  morskiej  ł>ogłoi  Tetydy. 

7  Aleaandcr  wielki  po  sawojowanin  Eftiptu  adalwąde 
Libji,  odwiedzając  tamatawną  świątynią  Jowisza  Ammoą*: 
namówieni  miejsca  tanatago  kapłaoi  daU  wyrok  ogj|aam|ący 
go  synem  Jowiszowym,  jakoż  odtąd  cac^  bod^  aebaa  adda- 
wać  kasal. 
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AusAina.  8loiyl»  to  4o  iukiilae»u«  wieUioh  sa- 
mjflów  Moich. 

Bmiyob.  Fain  prtwjm  ■qio«  tfniyć  oie  powtoien  ; 
m4«  co  chccM,  próine  b^4  usprawiedliwienia  Iwofe, 
lailaptfo  9ią  Mca^śoie,  ę4y*  paoowai,  a  przed  panowa- 
ai«»  jeascM  przet  poelileba«wo  dworak  AryMolele*  po- 
jftiioać  twof^  ■bółtwiał :  podły  miodoaci  twojej  tlrażnik, 
Filipa  twai  Peleuuem  <,  aby  ciebie  móft  swać  Achil. 
ka«m»  i  to  byio  pnycsyoą,  twojej  ch^  sasladowaDia, 
klin  €»%  bIo  równając,  najwi^kaay  nsacaarbck  ilawie 
twoje]  prsynioiia. 


ROZMOWA  XILVII. 

Mi{DiY  Cpibtetbb*  i  SdKa;^'. 

SsuBKA.  z  najływszą  czułością  oglądam  w  ozobie 
twojej  jedoego  z  najzacoiejizych  filozofów. 

EnarzT.  A  jednakże,  lubosmy  i  razem  i  w  jednem 
■iczcie  przebywali,  uie  miałez  tej  ciekawozci.  Nadtoby 
zi^  był  zuiżyi  naczyciel  Nerona,  przestając  z  niewolat- 
kieca  i  ziugą  Epafrodyta. 

Sczzcz.  ŻafuJQ  wielce,  ii  nie  miałem  tej  spozobnoźci, 
i  zapewne  gdybym  ci^  był  poznał,  nie  byłbyś  w  tak  po- 
dłym zlanie. 

EriKTZT.  Uoiebyś  mi^  pozbawił  szczucia,  które  mia- 
leaz  w  pożądanej  spokojności,  zwłaszcza,  gdy  zyskałem 
wzgl^y  mojego  pana. 

SzszsA.  Wśród  siebie  miałeś  szczęśliwość,  gdyś  był 
ilozolcm. 

EriKTKT.  Nie  zazdrościłem  wzniesionym  nademnie. 

SzaBKz.  Tym  bardziej,  gdy  cię  tsk  mówiącego  słyszę; 
żałuję,  żem  z  twojego  towarzystwa  nie  korzystał. 

EriKTBT.  Dworak  Rlaudyusza,  ścisły  przyjsciel  A- 
gryppiny,  Neronowi  poufały,  nadto  był  zatrudnionym. 

SaazaA.  Mów  raczej  upośledzonym. 

EncTST.  JeżU  ten  wyraz  do  mnie  się  ściąga,  uznaję 
graocsność  t  jeżeli  przenosisz  szacunek  prawej  prostoty 
nad  dworskie  fałsze,  wielbię  twój  sposób  myślenia. 

SzKzaA.  Był  takowym  w  skrytości  serca  mojego ;  ale 
inaczej  musiałem  czynić,  niż  myślałem,  i  to  było  mo- 
jem  nieszczęściem. 

ErłCTST.  Oznaoaają  tięgi  twoje  ^oaób  myślenia  wznio- 

SzRZZA.  Miłe  mi  są  takowe  pocbwały  :  ty  jeden  mo- 
głeś być  prawdziwym  i  dokładnym  zdań  dobrych  sza- 
cownikiem ;  innych  wielbienia  mniej  mi  były  pochlebne. 

EnarzT.  Więc  współfilozofom  nie  dawałeś  wiary? 

SzMKKA.  Było  ich  aż  nadto  za  moich  czasów. 

EriKTZT.  Piszących  zięgi! 


*  Plutarcli  w  łycia  Alezandra  twierdsi,  ii  pierwtiy 
^Utra  jrgo  bral  naswisko  Fcniza  naucxycieU  Achillcao- 
«r«go,  «by  weMMe  tmr^o  tym  prsydoBkieB  octcil. 

*  Epikut  ttawny  filotof,  niewolnikiem  byt  EpafrodjU 
iwywwoleśca  Nrronow^o  :  ładnych  pism  po  nim  me  lostalo, 
•precz  aamym  niektórych,  które  aehrał  Arryan  ucaeń  jego. 

3  Annen*  Seneka  ta  panowania  Augusta  cesarza  orodtił 
aię  w  Kordubie  mielcie  Hiszpan ji  :  dla  intryg  dworskich 
skazanym  był  •«  wygnanie  do  Korsyki ,  sk^d  powróciw«zy 
tyle  ze  wiKlędów  Agrypiny  maiki  Neront,  a  łony  Klan- 
mjwum  ecsaraa  koreystał,  ił  wielkie  bogactwa  aebral.  Jemu 
w  ^wicaeaie  był  dany  Neron,  który  po  śmierci  lUandynaa 
wtępiwzy  aa  trea ,  eraee  go  wielą  dobrodnejstwy  obda- 
TWft,  w  dalszym  csastewe  śmierś  akaaał  we  dwunastym  roke 
ranią  swego. 


SzzBKA.  1  liczne. 

EriZTZT.  A  nie  czyniących  co  pisali. 

Szu  ZŁA.  Bynajmniej. 

EriKTZT.  Więc  im  dla  tego  nie  wierzyłeś  ?         ^ 

SzNZKA.  Bez  wątpienia. 

Epiztzt.  ile  żeś  przeciwnie  myślał,  niż  oni? 

SmzKA.  Zapewne. 

Epiktzt.  i  czynił  7 

SzazKA.  Jnżci,  jedno  idzie  za  drugiem. 

EnKTZT.  A  przecież  u  nich  jedno  za  drugiem  oie  szło, 
myśleli  dobrze,  czynili  zle. 

SznzzA.  Znać  ze  zwi^oaci  zagadnień  twoich  śaś  wziął 
sobie  za  wzór  Sokratesa  ' . 

EriZTST.  Który  czynił,  a  nie  piaał. 

SzzzzA.  Lepiej  jednakże  byłoby,  gdybyście  się  nie 
na  samem  tylko  mówieniu  zastanawiali '. 

Epiktzt.  Prawidła  obyczajności,  uk  są  jawne,  a  pro- 
ste, iż  im  ziąg  nia  potrzeba,  a  gdyby  je  i  pisać  przy- 
szło, nie  wiałoby  zabrały  miejsca. 

SzRSKA.  Więc  mi  przyganiasz,  ii  dość  ohtzeroie  pi- 
sałem. 

Epiktct.  Moje  zdanie  obwiesM^zam.  Każdemu  mieć 
własne  wolno. 

SzNZB  A.  Jednakże  niepospoUu  to  jest  następcom  przy- 
sługa, zostawić  po  sobie  w  zięgach  nauki. 

EnzTzr.  Większy  przykład.  Sam  to  w  pismach  swoich 
obwieściłeś,  a  zatem  własne  doświadczenie  do  tego  cię 
wiodło. 

SzzzKA.  Jednakże  miałem  nieprzyjaciół,  którzy  mi 
uwłaczali^ 

Epiktzt.  W  czemże  ? 

SzzzKA.  Jakoby  nie  zgadzała  się  z  życiem  nauka  moja. 

Epiktzt.  Rzecz  byto  nie  była  rzadka,  zwłaszcza  w  oso- 
bie filozofa  dworaka. 

SzzEZA.  Zdawałem  się  nim  być  t  umysł  mój  jednak 
nie  był  tern  podłem  rzemiosłem  zaprzątniony. 

Epiktzt.  Jednakże  (jak  nieprzyjaciele  twoi  mówili) 
dla  intryg  dworskich,  poszedłeś  do  Korsyki  na  wygna- 
nie, i  bardzo  ci  tam  nie  miło  było  siedzieć. 

SzRZKA.  I  tyś  był  z  Rzymu  wygnanym. 

Epiktzt.  Uczynionio  mi  ten  honor,  jakbym  był  filo- 
zofem. 

Seneka.  Alboż  nim  nie  byłeś? 

Epiktzt.  Wieleby  o  tem  mówić  można;  policzony  by- 
łem zapewne  przez  omyłkę  między  tymi ,  którzy  nibylo 
filozolji  nauczali.  Cokolwiek  bądź,  zniosłem  wygnanie, 
bo  każdy  kraj  byf  moją  ojczyzną;  niewygodę,  bom  był 
do  niej  przywykł  •.  o  ubóztwie  nie  mówię,  bom  nic  nie 
miał,  i  w  tem  podobno  prawdziwszym  bytem  filozofem 
od  owych,  którym  w  wygnaniu  byfem  towarzyszem,  a 
może  i  od  tych,  którzy  mnie  poprzedzili. 

SziizKA.  1  mnie  Korsyka  była  Rzymem. 

Epiktzt.  Inaczej  o  lem  mówiono;  a  ów,  który  podłem 
dworskiem  rzemiosłem  gardził,  przywołany  z  wygnania 
znowu  się  do  dworu  wrócił. 

SzazKA.  I  dobrze  uczynił,  gdy  w  sprawiedliwym  za- 
miarze. 

>  Nic  pisał  ładnych  ziąg  Sokrates,  rozmowy  jednak  jego 
zebrane  przez  uczniów,  okazują  sposób  mówienia  je^o  nader 
dzielny  azwt^y.  Najwięcej  pytaniami  powtóraonemi  przy- 
wodził do  aznaota  prawdy,  którą  obwieszczał,  a  t  o  z  odpo* 
wirdzi  zagadnionego. 

a  Jak  się  jnł  wyraziło,  ani  Sokrates,  ani  Epiktct  pism  po 
sobie  nie  zostawili. 


Epiktet.  Pewnie,  iżhy  dworaków  uawncai,  jakchciaf 
Platon  Dyooizyuftia. 

SntKA.  Chęci  łąkowej,  chodby  i  Dieskutecaoą  byfa, 
ganić  oie  moina;  mój  tamiar  byi  ćwiosenie  w  obyczaj* 
nosci  i  nauce  miodego  Nerona. 

Epiktet.  Jakoi  okazały  się  skntki. 

Sc:«EKA.  Alboż  winien  nauczyciel,  gdy  sla  akfonoość 
przemoże  ? 

Epiktet.  Winien,  gdy  jej  dla  względów  azczegółnych 
alega  :  okazał  się  też  wdzięczen  i  obficie  oczeń  poMaża- 
jącemu  nauczycielowi. 

SzffUA.  Jam  o  dary  nie  prosił. 

Epiktet.  Aleś  je  brał. 

Seheka.  Pieniędzmim  gardził. 

Epietet.  i  dawał  na  licbwę. 

ScnzKA.  Trzeba,  iżbysmy  mieli  bogactwa,  ni«  one  nas. 

Epiktbt.  Maxyma  godna  stylu  twojego. 

Serek*.  Rostropnotć,  na  wzór  pszczółki,  kale  na  dal- 
szy czas  odkładać,  coby  nam  potem  służyło. 

Epiktet.  Pszczółki  na  jedn^  tylko  zimę  odkładają  po- 
żywienie  :  zbieracze  chciwość  zowiąc  roztropnością,  tak 
się  na  nieprzewidziane  potrzeby  opatrują,  iżby  icb  zbio^ 
ry  nie  tylko  im,  ale  krajom  całym  niekiedy  wystarczyć 
mogły.  W  tej  lic/hie  mieścili  ciebie;  ale  to  może  nieprzy- 
jaciele tnoi. 

Seueea.  Jednakże  jap  le  bogactwa  oddawał  Nero- 
nowi. 

EriKTiT.  Kiedyś  się  go  bać  zacząć;  chciałeś  darem  o- 
kopić  życie. 

SzriEKA.  Skończ)'łem  je  tak,  iż  śmierć  usprawiedliwiła 
sposób  myślenia  mojego. 

Epietet.  Jednak  b)ia  skntkiem  spisku  przeciw  wycho- 
wańcowi  i  dobroczyńcy  twojema  • . 


ROZMOWA  XXVIII. 

Ml|DST    RoilCLVSEII  '    1    KOHSTAETTNEM  '. 

KoRSTAHTYN.  Nie  spodziewałeś  się  zapewne  tego,  iż 
Rzym  od  ciebie  sałożony,  stanie  się  zcsasem  stolicą 
świata. 

RoBDLCS.  Ani  ty,  aby  twój  Konstantynopol,  który 
miał  Rzymowi  wyrównać,  stał  się  potem  dziczy  siedli- 
skiem. 

KoHSTAiiTYH.  Zwykłeto  rzeczy  przemiany  t  jednakże 
większy  zaszczyt  i  miasta,  iż  od  tego  się  wszczęło,  na 
czem  twój  Rzym  przestał. 

RonuLus.  Stawa  ta  nie  miasta,  ani  założyciela,  ale  mo- 
żności, którejbyśuiemiał,  gdybyś  był  Rzymu  mojego  nie 
posiadł.  Jeżeli  więc  o  pierwszeństwo  między  założycie- 
lami idzie,  temu  się  należy,  który  nie  mając  prawie  ża- 

'  W  pirrwi«»lkacłi  panowrama  twojego,  p6ki  jnicte  iyłs 
matka  je^o  Agrjppioa,  Neron  jrłpli  nie  wewnętrznie  byl 
prsrkonnnjm,  udawał  pnynajmniejcnolliwośó:  gdy  uutprie- 
mogły  tle  skłonności,  po«byw»zy  się  matki,  wkrótce  i  nau- 
csyciela  na  śmierć  »kasał,  ile  ie  ten  w«iedłbył  prieciw  niema 
W  apiark  Pizona,  a  mzrmtntm  rymotworca  Lukan  synowiec 
jego,  który  takie  życiem  tamy.«l  swój  przypłacił. 

a  Romulua  sałoiyciel  i  pierwszy  król  Rzymo  ...  Zaloiył 
Rzymska  osad^  i  państwo...  7 

3  Konstantyn,  syn  Konstancynsta  Chlora,  o«ia(lł  całe  pań- 
stwo Rzymskie,  i  stolica  do  miasta,  od  siebie  zdłołoncgo, 
przeniósł. 


dnych  do  askateczniania  dzieła  spoaobów,  prsemytłem 
własiiym  rzecz  zdziałn. 

Kohstahttn.  A  czy  Remas  w  ten  przemysł  nie  wcho- 
dził >? 

RoMOŁos.  Wówczas  przemyślniejszym  bjiby  odemnie, 
kto  żonę,  syna,  teścia  i  szwagra  zabił*. 

KoisTAHTTM.  Był  Sprawiedliwym,  kto  bez  wraigl^u  ka- 
rał przestępstwo. 

RoMOLcs.  Najciężej  błąd,  zwłatzcaa  wzniosłym,  po- 
pełnić; usprawiedliwienie  na  pogotowiu,  a  nawet  i  chwal- 
cy się  znajdą  ;  mógłbym  i  ja  bratobójstwo  karą  nazwać. 
albo  je  złożyć  na  wieku  młodego  porywczość,  ale  cImć- 
bym  drugich  złudził ,  siebie  nie  przekonam. 

KoRSTAHTYK.  Pobudką  założcnia  Rzymn  była  bojaźń, 
a  tej  życie  zbójcze  założyciela  i  pomagaczów. 

RoMCLUS.  A  jak  nazwać  lego,  który  wspólnikom  wła- 
dzy, nie  tylko  panowanie  ale  i  życie  odbiera? 

KoRSTARTYii.  Nazwisluem  zbojcctwa  podlisz  wojnę. 

RoMCLus.  Napastnej  a  okrutnej  inaczej  zwać  nie  na- 
leży. Nie  mający  przytulenia  starałem  się  go  znaleźć  w 
mojej  osadzie,  i  gdym  siew  niej  cokolwiek  ubezpieczył, 
nia  szukałem  iunej  korzyści,  nad  ustanowienie  dobregu 
rządu.  Ty  mając  Rzym  uwieczniony  tryumfy;  dla  dogo- 
dzenia dumie  twojej,  przedsięwziąłeś  zniszczyć  dawne 
państwa  siedlisko. 

KoNSTANTYE.  ZmierzHem  sobie  tamtejszych  mie- 
szkańców. 

RoMULOs.  A  przecież  ci  bramę  tryumfalną  postawili. 

KoNSTAETYR.  Ciebie  zrobili  bogiem,  a  jednaŁzM  od 
nich  zginął^. 

RoMLLLs.  Lud  zawsze  ludem. 

KoNSTARTYR.  W  stolicsch  najgorszy. 

RoMULOs.  Pocożeś  do  dawnej  nową  przydał  ? 

KoN4TARTYR.  Miło  być  sprawcą  wielkiego  dzieła. 

RoMULus.  Mów  raczej  osobliwego  :  ja  w  twojem  wiel- 
kości nic  widzę. 

KoRSTASTYR.  Bo  cię  obraża. 

RoMUŁus.  Pominąwszy  sprawiedliwą,  którą  aam  nma- 
jesz,  czułość,  pobudki  założenia,  i  skutki  potępiają  twój 
zamysł.  Chciałeś  zatrzeć  pamięć  dawnego  Rzyma,  chcia- 
łeś zemsty  nad  Rzymianami,  i  upodliłeś  tą  mysią  zamyd 
twój.  Uszkodziłeś  dawny  Rzym,  nowy  go  jednak  nie 
doszedł. 

KoRSTARTYR.  Gdybym  miał  wolą  dawny  zniszczyć, 
nie  byłbym  mu  dodał  ozdoby ;  gdybym  chciał  zemsty, 
w  mojej  było  mocy  nie  zostawić  i  śladu. 

RoMULDS.  Łatwiej  się  to  mówi,  niż  czyni.  Złem  oży- 
ciem władza  ginie. 

KoRSTARTTR.  A  nieużycicm  władający.  Rzym  ataiy 
był  buntów  siedliskiem  :  doznali  tego  poprzednicy  moi, 
ledwo  się  z  nich  który  w  tym  tłoku  zuchwałym  aa 
tronie  usiedział. 


<  Bemus  brat  Romalusa  wkrótc«  po  sałol«M«  R^ma  «d 
niego  labitym  losiał. 

a  Małłonk^  swoj^Faostę  Konstantyn  w  tainiadnsićkaat, 
i  Kryspa  syna  s  picrwasego  małłeostwa  aa  sprawą  teji*  Fs»- 
sty  na  śmierć  skazał;  tejie  ojca  Blazyma,  upraedsając  baat, 
który  przeciw  niemn  knował,  śmiercią  nkaral;  nakoacn  L^  * 
cyninssa  towarzyssa  w  panowania,  którrma  byt  dał  siostra  w 
małieństwo. 

3  W  porte  wieku  Romalosłycia  dokoital;  śmiecę  saś  jcfo. 
luł>o  gwałtowna,  Zak  byhi  przed  lądem  atainoa,  ii  łatwo  ba- 
jecsnej  powieści  awiersył,  jakoby  wstępować  do  ntebtes  ■• 
ał>ózt  wienie,  t  ocso  igromadśonego  lada,  wśród  borzy,  fro- 
rou^ś  łyska  wic  zniknął. 


ROZMOWY  ZMARŁYCH. 
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j       Ro«cŁO«.  Dobrsy  *k  bantów  nie  b«li. 

KoasTARTTii.  IHuśejbyś  byi  panowaf,  gdybyś  byi  o- 
stróśayra. 

RoMOLct.  I^su  iwego  nikt  uniknąć  nie  moie  :  iwój 
był  Mcs^iwicy. 

Kofr^ARTTii.  Upnedsooy  tle  tiumaciytc  pobudki 
przeniesienia  mojego.  Kiedy  si^  panowanie  Rzymian  w 
samym  tylko  okręgu  państw  Wioskich  zawierało,  naj- 
zdatniejszą  wówczas  bW  Rzym  stolicą  ;  gdy  zczasem 
moinoftć  Rzymska ,  do  wszystkich  ct^ici  fiwiata  doszła  , 
w  środku  tak  jak  naleialo,  ustanowiłem  rządów  siedlisko . 

RoMOLcs.  Zczasem  przyniosło  rozdwojenie  i  tem 
państwo  upadło  * . 

KonsTAirmi.  Kres  to  zwyczajny  dzieł  ludzkich,  i  ta 
jest  tylko  między  niemi  różnica,  iż  jedne  później,  dru- 
gie pr^ziej  niszczeją  i  nikną. 

RoacLcs.  Mów  co  chcesz  ;  nowości  osobliwie  w 
rzeczach  ważnych  wprowadzać  nie  trzeba  :  w  czciach 
niekiedy  może  być  zdatną,  w  zadawniałej  całkowitości 
niebezpieczna,  ledwo  niezawsze  na  złe  wychodzi. 


ROZMOWA    XXIX. 
Mi{MT  Pawłim  Emilioszzii*  a  Jamu  Zahojsziii'. 

Pawzz.  EniLiusz.  Szacowne  byłoby  Rzymianom,  gdy* 
byś  był  za  ich  czasów  żył,  dzieło  twoje  o  Rzymskim 
benacie  t  zwłaszcza  żeś  je  dokładnie  i  ozdobnie  naszym 
j^ykiem  pisał. 

Zamojskj.  Wiadomość  języka  waszego  stała  si^  na- 
stępcom potrzebą,  zwłaszcza  nam  Polakom,  swobodą 
wam  podobnym  t  i  choć  przemoc,  którąście  mieli  nad 
ina«mi  narodami  ostała,  pisma  któreście  po  sobie  zo- 
stawili, sując  się  prawidłami  nauk  i  stylu,  wkładają 
obowiązok,  uczyć  się  języka,  z  którego  się  to  wydobywa. 

Pawzz.  Ehiliosz.  Więc  nie  przemożność ,  ale  nauka 
uwiecznia  pamięć  nasze. 

Zamojski.  Nie  przeszkadza  jedna  drugiej  :  słodsze 
jcet  jednak  i  azacowniejsze  uwiecznienie  z  tego,  co 
wzmaga  i  cieszy,  niż  z  waszych  tryumfów,  które  nastę- 
pnych dziwią,  współczesnym  były  przyczyną  boleści  i 
płaczu. 

Pawkł  Ehiuoss.  Tak  mówisz,  jakbyś  sam  nie  był 
wojownikiem. 

Zasojski.  a  ty  tak  za  wojownikami  obstawass,  jakbyś 
nic  był  najuczeńszym  z  Rzymian. 

Pawzz.  Ehiliosz.  Nadto  mnie  wznosisz )  byłem  c^- 
cietcm  nauki ,  i  jeieli  mnie  w  poczet  uczonych  mieścisz  , 
stąd  tylko  ten  zaszczyt  mieć  mogę,  iż  dzieciom  moim 
dałem  dobre  wychowanie  ;  a  nie  spuszczając  się  na  mi- 
slrze,  clioć  najlepszych  dobierałem,  sam  byłem  dozorcą 


,  I  S«jn  Ron»taiłtyn  nmierAiąc  dał  priykład  podsiahi  mkodll- 
I    wgo,  mi^łT  tnrch  •ynów  dsicląe  państwo.  To  po  Trodo- 

tya*«i,  n»  dwi«  ci^ci  podtielon«,  niedługo  na  sacbodiie 
I    trwało.  W»cbodnic  oa  KoDAtantynie  Paleologu  takońcsjłu 

się. 

•  Paweł  EffiilioAsmąi  równic  ociony,  juk  w  sprawowa- 
aia  rządu  w  snamiroity,  Per»eu»SA  ostatniego  Hacedooów 
króla  swyct^łyl,  i  wkrćlce  poiem  iycia  dokonał. 

3  Jan  Zai»o}»ki  hetman  i  kanclers,  równic  i  w  wojowni> 
rtwic  I  naakach  biegły,  wiele  prty»ług  krajowi  uctTnił. Wojny 
cac»^Jiwie  wiódł,  wicie  krajów  na  lHo»kwie  Kaobjrł  b^dąc 
•amietCsikien)  Stefana  Batorego  króla  :  mai  ten  niesmicrtrl- 
■ejpami^ł  go  łtico,  aaiarł  w  rokit  i6o5  mając  lat  6Ą. 


ich  ćwiczenia  t  i  nie  żałowałem  lego  w  czasie,  gdyżera 
się  cieszył  ze  skutków  pożądanych  czułej  usilnosci 
mojej. 

Zamojski.  Kie  dał  mi  kos  tej  pociechy,  zbyt  młodego 
syna  zostawiłem  t  w  dobrych  jednak  ręku  z  mego  stara- 
nia będąc,  słał  się  szacownym  obywatelem. 

Paweł  Emiliusz.  Przesadził  w  wyrazie  Cyceron,  gdy 
w  zapale  miłości  własnej  przeniósł  zięgę  nad  oręż ;  oba 
te  narzędzia  mają  właściwy  swój  szacunek  :  jednakże  nie 
byłby  Rzym  Rzymem,  gdyby  równe  jemu  mieli  inni 
obywatele  uprzedzenie. 

Zamojski.  Orężem  się  sbwa  mądrości  nie  nabywa; 
bez  xięgi  trudno  być  wojownikiem. 

pAikBŁ  Emiliosz.  Nie  byli  czytelnikami  przodkowie 
nasi,  a  podbijali  narody. 

ZtMOJSKi.  Może  nie  tak  pilnemi,  jak  następcy,  je- 
dnakże z  własnych  waszych  dziejów  jeśl  wieść :  iż  za 
Nomy  >  ucznia  Pitagoi*y,  następcy  zaś  Romulusa,  była 
nauka]  sam  Romulus  zbyt  był  oświeconym,  iżby  go 
Uaść  w  liczbie  nieuków.  Podbijały  niekiedy  dzikie  na- 
rody sąsiady  swoje,  ale  tej  zwierzęcej  przemocy  wojo- 
wnictwem  zwać  nie  należy.  Z  ciebie  samego  biorę  przy- 
kład ;  czego  poprzednicy  twoi  w  naukach  nie  ćwiczeni 
w  wojnie  z  Persenszem  nie  dokazali ,  choć  byli  w  porze 
wieku  ;  ly  już  podeszły,  z  biblioteki  ustronia  pod  na- 
miot przesadzony,  do  skutku  przywiodłeś  i  a  zwycięzca 
oznaczyłeś,  jak  przenosisz  zięgę  nad  oręż,  gdyś  z  nie- 
zmiernych zwyciężonego  dosutków,  same  tylko  biblio- 
tekę jego  przywiaszyłi  dzieciom  oddał. 

Pawzi.  Ehiuusz.  Jeżeli  mnie  ze  skromności  chwalisz, 
uwłaczasz  moim  wyborem  zięgom  szacunku. 

ZauoJSRi.  Raczej  cię  w  tej  mierze  z  zyskownego  wy. 
boru  chwalę.  Biblioteka  albowiem  następców  Alezandra, 
większym  była  skarbem  nad  zbiory  Perseussa.  Sam  jej 
założyciel  dał  to.  poznać,  gdy  w  najszacowniejszej  Da- 
ryusza  skrzynce  dzieła  Homerowe  zamknął*. 

Pawzz.  Emiliosz.  Że  zięgi  najszacowniejszym  są  skar- 
hem,  zaprzeczyć  ci  tego  nie  mogę :  mówię  zaś  tym  śmie- 
lej, ile  że  nas  stary  Katon  '  nie  słyszy ;  on  był  albowiem 
głównym  luuk  nieprzyjacielem. 

Zamojski.  A  sam  zięgipisał4.  Nie  przekonaniu  jego, 
ale  osobliwości  takowy  wstręt  przypisać  należy. 

Pawzi.  Emiliusz.  2^adaam  się,  jak  widzisz  z  tobą,  iż 
nanki  są  szacowne  i  potrzebne  :  zdaje  mi  się  jednak, 
żeś  się  nadto  zaciekł,  gdy  mówisz,  iż  bez  zięgi  wojowni* 
kiem  być  trudno.  Byłeś  nim  prawda,  i  szczęsne  zdarzenie 

•  Numa  Pompiliufs  drugi  król  Rtyouki  był  s  narodu  Sabi- 
nów, a  jak  wieiU  niesie,  uczeń  Pitagory.  ntądy  jego  były 
spokojne,  wiele  praw  uiytectoych  uatanowił,  a  mifdxy  ionc- 
mi,  jnk  obrządki  na  csraó  bóstwa  miały  bj6  odprawiane.  Pa- 
nował lat  43,  umarł  w  80  roku  wieku  swojego. 

*  Pisane  iycia  Alexandra  twierdaą,  ił  gdy  po  iwyci^łonym 
Daryusso,  obós  i  nieimierne,  które  w  nim  były,  bogactwa 
doatsły  mu  si^,  znalaiła  sic  mi^iy  niemi  pusika  złota  drogie- 
mi  kamieńmi  osadiooa:  w  lej  on  diieła  Homerowe  ilołyć  ka- 
zał, i  sawsie  ją  miał  priy  sobie.  Plutarch.  Kurcjrus*. 

'  Stary  Katon,  którego  od  piastowania  urzędu  tego  Cen- 
zorem zwano,  sprieciwiał  si^  wsiyslkim  nowościom,  mieniąc 
je  byi^  igubą  kraju.  Stąd  gdy  s  Grecyi  w  po»eUtwie  filozofo- 
wie do  Rsyniu  przybyli,  cle.  Sami  bowiem  filozofowie  byli 
po»tami,  nie  taś  W  towarzystwie  posłów  do  Rzymu  pnyjc- 
cLali. 

4  Wiele  pism  Katona  do  wiadomoici  wieków  nastq>n^ch 
nic  doszło;  pisał  prawidła  obyczajności.  Cyceron  cai  o  jego 
ziedic  d»  OriąinibuSf  gdzie  pierwiastki  osad  Włoskich  opi- 
sywał, ukowc  daje  świadectwo  :  Jam  vero  Orięinu  ejtu 
^u*mjforem,  aut  ąuod  ittmtm  tlatpienltm  non  habeni  ? 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


sbiiftyfo  nM  w  tej  mierze  poAobieófttwem ;  cwtMscu 
udmy  mieU  rsadko  trafiającą  ii«  m>jowoikoni  iilohyci. 

Zamojski.  Pochlebne  mi  to  porównanie;  ataraiem  sk, 
ile  moŁnoaci,  uUyć  przykrość  «4«ŚDtowi  mojemu ". 

P&WB&  Eiiuuas.  J«  dając  mego  n«  widok,  oajocdob- 
oiejazą  tryanrowi  mojema  przytporsyiMB  ozdoba. 

ZAMoitai.  I  mówi  to  xiąg  milosulk? 

Piwu  EmŁioaz.  Alboż  si<  to  ich  azacunkowi  apna- 
ciwia? 

ZAHOiaKi.  1  wialce,  gdy  hidzkMĆ  araia,  a  dmm^ 
wznofi. 

pAwn  Eaiuofs.  Sam  aobia  wiaien  był  Peraettaz : 
alboi  nie  dafem  mu  pocnaiS,  &e  dobrowolną  amiercią 
mógt  aobie  zniewagi  i  upodlenia  oazca^dzić*. 

Zamojski.  Dales  mu  pozna<S,  iż  poddawąjąc  aią  roz- 
paczy, w  wfaaacm  zabójatwie  miał  azukać  wyaarolema, 
jakby  aamobójawo  było  rzeczą  godziwą. 

Pawia  EMiuoaz.  Kaidy  wiek  i  naród  miał  swój  spo- 
aób  myślenia  <  co  ty  sądzisz  bezprawiem,  u  nas  było 
wapaoiafoacią  umydtu.  Nie  zatrcymując  ai^  nad  t*m  , 
pozwól,  iżbym  sic  m<1  f  opraedniczą  odpowiedaią  zasu* 
nowił.  Mnieausa  być  tryumf  d«mą,  a  tys'  go  pśerwaay  u 
twoich  waaowii  '. 

Zamojski.  Było  to  tyiko  wyobrażoniem  waszych;  nic 
Mars  go  wiódł,  ale  Waoera. 

Pawzł  EMiuoaa.  A  przecież  to  obchodu  weselało 
niby  foromne  igrzyako,  było  w  istocie  tryumCem,  i  je- 
żeli w  nim  nie  było  widać  spytanych  wi^iów,  były 
znamiona  zwyci^ztw  i  twierdz  zdobytych,  były  rzucane 
w  bilycb  pieniądzach  wyobrażenia  zwyd^nego  narodu, 
był  nawet  naamiewacz  z  nieprzyjaciela.  Nieludzkość  jeat, 
mówisz,  dać  z  zwyciężonego  widowiako.  Zwyci^żoaemu 
wyrządzać  ccesć,  okazjrwać  w  usługiwaniu  niby  podJe* 
giosć,  jest  mu  tym  arożej  podobno  dać  ncauć  zwierz- 
chność i  przemoc  nasz^ ;  a  to  czyli  się  ludzkością  na- 
zwać moxe,  aostawuję  tobie  do  roisądzenia. 

Zamojski.  Bez  nauki  i  czytania  tak  czule,  a  dowcipnie 
odpowiedzieć,  i  razem  praymówić,  nie  można.  Ze  wt^ 
ge  wasech  miar  potrzełma,  ty  jesteś  dowodem;  że  w 
wojoie  istotnie  służy,  naaz  przykład  isczyć  powinien. 


ROZMOWA    XXX. 
Mi|ozT  Płatorzm  4  a  KoHrocTDSzzn  '. 

PLATÓW.  Wiele  krajów  zwiedziłem  szukając  ludzi  o- 
świeconych,  abym  od  nich  nabierał  wiadomości  ;  wy- 

I  Zamojski  iwjci^ły wsiy  pod  Byczyna  Mikyoiiliana  «rcy 
zifi^cia  Au^tryacki''§u,  i  wsiąwsiy  go  vr  nirwolii,  na  Eaiuku 
Kra>oo»Uw»kim  otadiit,  i  tam  s  wielkim  doktalkiem  podrj- 
mowat. 

*  Prsj wiedziony  do  Hiymo  Pcr»cu«s,  gdy  luiloie  o  to 
dopraaKał  sii;  Pawia  £miliu»ta,  iiby  w  tryumfie  jego  wie- 
dzionym nie  byt,  katal  mu  len  odpnwiedcitć,  ii  w  mocy 
jego  było  uiiscxcdzi<!  aobie  ukowej  tniewagi. 

')  Bielski  i  Gwagnin  azerocc  opiaując  wspaniałość  weacla 
Zimojjikiego  I  Grrzrldf  Batnr^wną,  synowicii  Stefana  króla, 
triumf,  który  naowczaa  w  ryiiku  K-rakowa  był  wiedziony, 
podają  do  wiadomości. 

4  Plalea  uczeń  SokraUaa,  miatrt  aikoly  filosolicioej  Aka- 
demików, twiediił  Azyą,  Kgipt,  a  nawet  do  lodyj  zmiartal, 
chcąc  tam  odwiedzie  Gymoosiofiatów. 

5  Konfaryuaz  miatra  nauki  i  obyczajności  Cbiń»ki*j,  łyt  m 
csaiów  Platona,  piatlował  najwyftaae  w  kraju  nrt^y  :  jego 
MŚ  ucsnic  atwierdztli  i  roaccerryłi  te  wiadomości,  klóremi 
aią  dotąd  pauatwo  Ckióakte  laticiyca. 


dziwić  się  temu  nie  aaofą,  jdi  waaa,  w  którym  oaoki  ue 
tylko  za  moich  czasów  kwitnęfy,  ale  od  najdawiiiejuej 
starożytności  były  zaszczepione,  nie  był  i  mnie  i  ianysi 
u  których  byłem,  znajomy. 

KonrocYusz.  I  dla  tego  też  w  nim  ciągłe  aaaki 
kwitły. 

Platoh  .  Aiboż  to  je  ukrycie  wzmaga  ? 

ILoarocToaa.  Pewnie  :  im  się  bardaicj  rzecz*  sohie 
zasklepia,  tym  lepazą  się  ąlaje. 

Platoh.  Takowe  w  aobie  zaaklepienie  au»ż«  być 
wśród  tłoku,  a  więc  możeaię  zgodaić  z  podróżą. 

koKrocToaa.  Do  siebie  raeca  atosujeaz. 

pLATon.  A  choćby  i  tak  było ;  jeżeli  ganias  podrśk, 
cel  dla  którego  moje  były  podjęte,  naganie  podlegać 

nie  może. 

RoarucTosz.  Zwłaszcza  gdy  azio  o  oatanowiamaao* 
wej  Rzeczypospolitej. 

Platoh.  Albożio  doazla  była  lio  was  moja  lięga  o 
Rsecsypoapolitej  ? 

KoRrocToaz.  Ma  naaie  aifzęśrii^  nie  doszia.  Nie 
dlatego  ja  to  mówię,  iżbym  twoich  praymiolów  nie  ua- 
cował. 

Platoh.  Comuż  aaacunek  oanacanazT 

RoHrDCTOSz.  Przymiotom. 

Platoh.  A  czemu  nie  ziędaef 

RoHrocTOSZ.  I  tej,  jeżeli  o  apoaób  ptaania  idzir. 

Platoh.  Na  temjasię  nie  zasadzałem. 

RoHmcTOsz'.  A  w  tem  innych  prc«*diodzisz. 

Platoh.  Czynisz  vM  krzywdę  takową  pochwalą. 

RoHFDCTOsz.  Czyniłbym,  gdybyś  nie  był  jej  godny*. 

Platoh.  Zniżasz  filocofa,  czcząc  w  nim  krasomówcę : 
ale  nie  zastanawiając  aię  nad  tem,  pozwoKu  ii  cią  za- 
pytem ,  w  czem  ty  znajdojeaz  saca^aeie  db  kraj*  »•• 
jego,  iż  do  niego  zięga  moja  o  RzecaypoapoKlfl  aifc- 
szła. 

RonrocToaz.  W  tem  saaMm,  w  ccem  ty  twojej  *«• 
csypospolitej,  gdyś  dcieta  rymotworców  aakaul. 

Platoh.  Zakazałem  ich  czytania,  bo  się  zbyt  sacit- 
kiym  niekiedy  lotem  unoszą,  a  aatem  mogiyby  nadto , 
osobliwie  w  młodzieży,  wznoaić  nmyały.  Dragi  powód 
mojego  zakazania  len  był,  iż  się  obyczaj noadczęsiflkrać 
sprzeciwiają,  zwtaazcza  w  komedyach. 

Rohtuctusz.  Coś  o  rymotworstwie  powiedzisl,  la 
siędae  twojej  właściwie  służy;  a  zatem  azczęściam  byie 
dla  Chiu,  iż  Um  nie  doszła.  Nadto  wznuaa  nmy^y 
osobliwie  nlodośoi,  nowość  iwłaancza  stoaowaaa  d« 
rządu.  Smiaiość  twoja  zarazHa  i  sarnia  Mcapokojaa 
giowy,  a  tych  najbardziej  którzy  lu<isi  a  siążek,  ai«  *■ 
doświadczenia  anają.  Dmgi  zaranl  ró«rnie  ważny 

Platoh.  W  czemże  nmienaatz,  iż  obraailem  ebycasf 
nośc  ? 

RonrocTusz.  W  najszacowniejszej  jej  anaadzie;  "^ 
żeńskich  związkach  ■ . 

Platoh.  Stosowałem  rzecz  do  dobra  powszechB«|0-. 
pierwej  należymy  do  zgromadzecia,  niż  do  rodiicó*. 

RoHmcTDSz.  Jakby  rodzice  i  dzieci  nie  były  rt^śa*"" 
zgromadzenia.  Zwierzęcym  trybem  chciałeś  mieeladn, 
a  rwąc  święte  krwi  związki,  gdyś  chciał  wznieść  SKzyt 
budowli,  wzruszałeś  podwalinę. 

Platoh.  Poziomych  to  umysłów  działanie,  owti|« 
sposobem  trzymać  aię  ciągle  dawnych  praeaądów ;  Ucj 


»  Wapólnośt  ioo,  która  aią  w  ow«j  Ra»r»ypoap«I^'  <*" 
wieatcia,  sraia  umyflły  triyMiająee  aią  cnoty  prawideł. 


LUCYAN. 
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nietuwiedząc  nowości,  wydotkonaleoia  spodtiewać  fi^ 
ai>  aogą. 

KotrrcToss.  0»UUit«  to  irj«łofkoimleni«f  ę4y  g  ujną 
eootj  :  »kolek  dał  potnać  mi^iy  nami  róittic^.  Ny  i 
pried  tobą.  i  ta  ciebie,  i  po  tobie  dotąd  caeai  byKamy, 
JMpfłBy;  o  waatej  Grecyi,  ledwo  terai  gfychać,  a  twoja 


RzecipoapołtU,  jak  była  snem,  lak  na  jaiwic  trwać  nie 
mogia  *. 

*  Z«  rsasćw  'Oallima  ce»aria,  PIntyn  filotof  wńlbiciol 
Platona,  ^dąc  w  Ufe  «  oaoiMrrby,  otnymał  poawoWiHe, 
spuftoMałc  miasto  laliMlni^  i  ^snowić  w  oirm  Rjrcspofpo- 
litf  PUUtnową;  tle  mimo  jr^o  u»Uoo«^,  nrrt  do  skatka 
prxj\i6  nit  mogU. 


Hu^San* 


lYCIE    LUCYANA. 

Suiwa  na  którą  tprawicdiiwłe  aadaiyf  aobia  Lucyan, 
iwiia  to,  it  daicta  jego  prawie  wacyatkie  nas  doaały, 
lito  j^yki  praetoione  aottaty.  Trojakiego  ro- 
•j«  pimaa  aoaUwii ;  1  tych  pierwase  micjace  trsymają 
i,  aJbo  rosmowy,  a  i  te  podaiclone  sąnanieklóre 
ićobaaerne  i  ciągłe,  jako  :  Tymon,  Prometeuas,  Ni- 
Mentp ,  Karoo  i  inne ;  w  drogim  rod  tają  mie- 
nęroimowy  bogów,  gdtie  ai^  a  bajek  Milologji 
ilnąaa.  Trtccie  aą  roamowy  aonartych,  rozmowy  nie- 
tł«Ki«.  Drugi  rodzaj  pism  Lucyana  zawiera  w  aobio  o* 
my  iyria  i  sdań  rozmaitych  oaób,  jako  to  :  Anacbarsyi, 
Pcrefryna,  o  apoaobie  piaania  hiiloryi,  powieić 
rcana.  Yi  iraecim  rodzaju  aą  kraaomowakie  dzie- 
w  róiaydi  okoliczaoaciach  od  niego  piaaot,  gdy  azko- 
Kzył ,  lub  w  obccnoaci  zgromadzonego  ludu  mówił. 
ly  po  nim  także  niektóre  rytmy  ze  wacech  miar 
inkn  goJne  i  zgoia  ten  anamienity  mąż ,  iprawio* 
no  aławą  z  której  dotąd  korzyata  ,  zaałużył;  naj' 
,ma  jodnak  przynioały  dyalogi  albo  rozmowy, 
których  wiołką  rzeczy  wiodomoać,  atyl  wyborny  z 
ipoiejaią,  a  razem  najdoakonalazą  krytyką  u- 
(ił. 
Urodził  aią,  jak  aom  6  sobie  twierdzi,  w  Somosacie 
iaacie  potoionem  nad  brzegiem  Eufratu  w  Romagenie 
fprowincyi  Syryi.  Rodzice  jego  nie  byli  majętni,  sposo- 
kdigo  wite  do  rzemiosła,  a  że  brat  matki  jego  był  soy- 
nraam  ,  jimu  byl  oddany  na  ćwiczenie.  Nie  powioiUo 
■u  sią  w  te]  szkole  no  pierwszym  wstąpię,  jak  bowiem  o 
sobie  iwierdsi  w  osobnem  piśmie,  gdy  go  wuj  do  domu 
swejego  aa  prowadził,  dai  mu  w  rąką  młotek,  praykazu* 
jąc,  iżby  nim  zlekka  sztuką  tamże  marmuru  okrzesy- 
wsł.  Jął  aią  Botychmiasl  norządzia,  ale  lak  niezgrabnie, 
iż  po  kilku  raaach  tągiego  udorzeoia  prysł  marmur. 
Przejąly  tak  znacsoą  stratą  wuj  zapalczywy,  porwawszy 
birz,  jak  no  nieszcząscie  leżący  tam  o*  pogotowiu,  tak  go 
dobrae  nim  oebłoatal ,  iż  natychmiast  spłakany  odek) 
do  domu  rodziców,  z  mocoem  prsedaiąwtiąciem  niepo- 
wrócenia  sią ,  »ni  do  domu,  ani  do  koositu  wuja  sFcgo. 
Ta  okoliczność  dała  mu  pochop  w  dalszym  czasie,  do 
opisania  anu  niby  swojego,  gdzie  dowcipnie  wyraża  spór 
syncorstwj  z  nauką,  której  sią  odtąd  zupełnie  oddał. 

Nie  zawiódł  sic  na  swojej  nadziei,  poświ^ając  się  je- 
dynie nauce,  gdyż  taki  postęp  w  filozolji ,  umiejętno* 
Kt  prawa  ,  a  osobliwie  w  krasomostwie  uczynił,  iż  w 
krótkim  czasie  wziątość  wielką  zyskał.  Udał  się  zatem 
do  Aniyochji,  miasta  stołecmcgo  93rryi,  i  tam  na  wzór 
innych  krMomowców,   stawał  n  sądu  w  rozmaitych 


sprawach,  które  mu  pomczone  bywały.  Nie  doszły  wie- 
ków  naszych  mowy  jego  w  tym  rodzaju  krasomostwa... 
Że  go  zas  wsławiiy  i  wzniosły  nad  innych  w  tym  kun- 
szcie naówczas  biegłych  ,  wnieść  stąd  można,  iż  były  w 
rodzaju  swoim  znamienite;  te  które  sią  pozostały,  nie 
mają  szczególnego  celu,  ale  sią  jedynie  ściągają  do  oby- 
czajności. Przez  czas  niejaki  zabawiwszy  w  Antyochji , 
zwiedził  pobliższe  azyatyckie  krainy,  udał  się  nakoniec 
do  Aten,  gdzie  przez  czas  długi  miestkał,  aby  w  tern 
źródłe  naówczas  nauk,  czerpał  prawidfa  najdokładniej- 
sze nie  tylko  krasomostwa,  ale  wdzięku  i  dowcipu,  wła- 
ściwego tamtejszym  obywatelom,  w  najwyższym  stopniu 
posiadającym  wy  twór  ność  języka  greckiego.  Chęć  coraz 
większego  postępu  ,  a  oraz  ciekawość  zwiedzenia  ro- 
zmaitych krajów,  przywiodła  go  do  Gallji,  gdzie  kraso- 
mostwo  wówczas  kwitnęło  t  i  szkoły  tamtejsze  ze  wszy- 
stkich krain  pobliższych  sprowadzały  uczniów.  Przez 
lat  kilka  tam  bawił,  i  wezwany  do  mistrzostwa, sprawował 
w  szkołach  tamtejszych  urząd  ten  ze  sławą  i  niemniej  z 
pożytkiem;  jak  albowiem  wyznaje,  wielce  się  tam  ucze- 
niem azkól  zbogacił. 

W  życiis  Nigryna  mówi  o  aobie,  iż  zwiedził  także 
Wiochy,  i  był  w  Rzymie;  nie  nMuiai  jednak  tam  dlogo 
bawić,  gdyż  się  przyznaje,  iż  w  łacińskim  języku  nie  był 
biegłym,  i  dla  tejprzyczyny  jest  jego  jedno  dzieło  napi- 
sane, gdzie  usprawiedliwia  niewiadomością  błąd,  który 
był  popełnił;  mówiąc  językiem  łacińskim  w  posiedzeniu. 

Powracając  z  Gallji  i  Włoch  zwiedził  Macedonią, 
właśnie  naówczas,  gdy  się  był  Ind  tamtejszy  zebrał  na 
obrady  publiczne.  Rorzyslając  z  okoliczności  takowej , 
dał  się  im  słyszeć,  i  usprawiedliwił  sławę  i  wziętość , 
która  go  była  poprzedziła.  Osiadł  nakoniec  w  kraju 
swoim  i  używał  spokojnie  dobrego  mienia,  które  zyskał, 
i  był  wielce  od  współziomków  szacowanym.  Umiejący 
ceuić  prace  i  talenta  M.  Aurelium  cesarz,  chcąc  mu  dać 
dowód  szacunku  i  względów  swoich,  mianował  go  na- 
miestnikifm  Pretora  w  Egipcie  :  tam  więc  osiadł,  i  jak 
jest  podobieństwo,  w  podeszłym  wieku  życia  dokonał. 

Sposób  pisaoia  Lucyanowego  wniósł  nowy  rodzaj 
dyalogów,  jak  sam  o  tern  namienil  w  piśmie  zwojem  o 
Prometeuszu,  gdy  się  usprawiedliwiał  przed  Ateóczy- 
kami  z  zarzutu,  jakby  wielokrotnie  odmieniał  sposób 
pisania  swojego.  Dawne  dyalogi,  używane  praez  Pla- 
tona, były  poważne,  i  zastanawiały  się  nad  wyłuszcze- 
niem  rzeczy  zawiłych,  trudnych  do  pojęcia,  nauk  i 
obyczajności,  lub  prawodawstwa  jedynie  tyczących  się: 
wziął  on  za  cel  równie  obyczajność  z  nauką,  ale  chcąc 
tym  dzielniej  zachęcić  i  praywabić  czytelników,  zmie- 
szał z  powagą  i  zwięzłością  wymowy,  żartobliwą  satyrę, 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


sbiiłyfo  Du  w  tej  miene  po^obieńttwemi  iwiMscM 
Udmj  mieli  rsadko  trafiającą  lię  fHijowntkoni  tdohycs. 

Zamojski.  Pochlebne  mi  to  porównanie ;  staratem  ai^, 
ile  moinofci,  uliy<^  prcykrosć  ni^mowi  mojema '. 

Pa  WIŁ  El  I  LI  u  as.  J«  dając  mego  na  widok,  najocdob- 
niejfzą  tryumfowi  mojema  prsyiporsyłeai  oadobą. 

ZAMOJtai.  I  mówi  to  xiąg  mitosnikr 

Pawu  EMiŁioas.  Alkoi  ai^  to  ich  siaouBkowi  aprso- 
ctwiaP 

ZAMOitKi.  1  widce,  gdy  ludsko«S  araia,  a   dmm^ 

wznofi. 

pAwn  Eaiuoas.  Sam  aobia  winien  był  Peraeuaa : 
alboi  nie  dafem  mu  potoa^,  ae  dobrowolną  amiercią 
mógt  aobie  cuiewaf  i  i  upodlenia  otsca^daić  *. 

Zamojski.  Ddes  mu  posnąć,  ii  poddawąjąc  ti^  roc- 
pacsy,  w  wtataem  aabójatwie  miai  aankaó  wyawolewa, 
jakby  aamobójswo  było  nieecą  godziwą. 

Pawu,  Emuoaa.  kaidy  wiek  i  naród  miał  swój  apo- 
aób  myślenia ;  co  ty  H<i>>M  besprawiem,  u  naa  było 
wepaniałotcią  umysłu.  Nie  satraymając  ai^  nad  tam , 
poswól,  iśbym  si^  nad  poprsednicaą  odpowiadaią  tasla> 
nowił.  Mniemaaabyć  tryumf  damą,  a  tyś  go  pierwasy  u 
twoich  wanowil '. 

Zamojski.  Było  to  tylko  wyobnwoniom  wasaych}  nic 
Mars  go  wiódł,  ale  Waoeni. 

Pawbł  EMiuoaa.  A  praedei  to  obchodu  weadnogo 
niby  foremne  igrsyako,  było  w  istocie  tryumfem,  i  je- 
aeli  w  nim  nie  było  widać  ap^tMych  wi^iów,  były 
cnamiona  zwycięstw  i  twierda  idobytycfa,  były  raucane 
w  bitych  pieniądzach  wyobraśeoia  twyci^ionego  narodu, 
był  nawet  naamiewacs  a  nieprcyjacida.  Nieludskość  jeat, 
mówiaa,  daó  a  awyd^aonego  widowisko.  Zwyci^śoaemu 
wyraądzać  caeść,  okaaywaó  w  usługiwaniu  niby  podle, 
gloac,  jest  mu  tym  aroAej  podobno  daó  ocaud  zwiera. 
cbmodć  i  pramnoc  nasze ;  a  to  csyli  si^  ludzkością  na. 
zwać  może,  zosUwuję  tobie  do  roasądzeoia. 

ZAMOjaai.  Bez  nauki  i  czytania  tak  czule,  a  dowcipnie 
odpowiedued,  i  raaem  praymówić,  nie  moaoa.  Że  więc 
ae  wasecb  miar  potrzebna,  ty  jeateś  dowodem i  ae  w 
wojoie  istotnie  służy,  naaz  przykład  wcayć  powinien. 


ROZMOWA    XXX. 
Mi{ozT  PŁAToasM  4  1.  KoarucTUSzzH  *. 

Plator.  Wiele  krajów  zwiedziłem  szukając  ludu  o- 
świeconych,  abym  od  uich  nabierał  wiadomości ;  wy- 

»  Zamojiki  xwjci^ływ»zy  pod  BycijnąMaxymiIian«  trcy- 
ziął^cia  AuKtryitrkirgo,  i  wiiąwszy  po  w  nir^olą,  na  uiuku 
Kra»no»Uw»liim  madsil,  i  Urn  z  wielkim  do»Utkirni  podri- 

»  Priywirdiiooy  do  Kzyma  P^r>ea«z,  gdy  tutilnie  o  to 
dopratsat  się  Pawła  Emiliusza,  iiby  w  tryumfie  jego  wie- 
dzionym nie  był,  kazał  mu  ten  odpnwiedzirć,  ii  w  mocy 
jego  było  u«zcz^dzić  tobie  ukowej  zniewagi. 

^  fiieUki  i  Gwagnin  szeroce  opisując  wspaniałoM  wctelz 
Zamojukirgo  z  Gryzeldą  Batorówną,  syoowicą  Stefana  króla, 
tryuior,  który  naówcza*  w  rynku  Krakowa  byt  wiedziony, 
podają  do  windoraniici. 

4  Pl*tM  «cześ  Sokratesa,  miatrs  azkoły  filozoliczaej  Aka- 
demikuw,  zwiediil  Azyą,  Egipt,  a  nawet  do  lodyj  imicriW, 
chcąc  tam  odwiedzić  Gymnosofiatów. 

«  Konfncyaaz  mistrz  nauki  i  obyczajności  Cbińskiaj,  iyt  ga 
czwów  Platona,  pia<tuwat  najwyime  w  kraju  urzędy  :  jego 
MŚ  uczfH*  atwicrdziłi  i  roaacerzyłi  te  wiadomości,  któr«mi 
ztę  dotąd  pukatwo  Cbtńzkic  saMczyca. 


dziwić  się  temu  nie  aaogę,  jak  waaa,  w  którym  naokt  aie 
tylko  za  moich  czasów  kwitnęly,  ale  od  najdawdejuej 
starożytności  były  zasscsepione,  nie  był  i  mnie  i  iaajn 
u  których  byłem,  anąiomy. 

KofirocTusz.   I  dla  tego   tei   w   nim  ciągle  aaaki 
kwitły. 

Platon.  Alboa  łoje  ukrycie  wzmaga  f 
HoarDCTUsa.  Pewnie  :  im  sit  bardaiig  rsecz  «  sobie 
zasklepia,  tym  lepszą  ai«  ątaje. 

Płator.    Takowe  w   aobie    zaaklepicaie  może  kjć 
wśród  tłoku,  a  wi^  możed^  agoddć  z  podróią* 
KoaracTusa.  Do  aiehie  rzecz  stoaujeaa. 
Platom.  A  choćby  i  uk  było ;  jeżeli  gaaisB  pędrak, 
cel  dla  którego  oaoje  były  podjęte,  naganie  pedlcfić 
nie  może. 

RoarocYDsa.  Zwłaszcza  gdy  szło  o  naianoariawaaa* 
wej  Rzeczypospolitej. 

Platom.  AUboito  doszła  była  do  waa  moja  zt^  o 
Raecsypoapolilej  f 

Koarucftjaa.  Na  naaae  aacięścio  nie  doszła.  Nie 
dlatego  ja  to  mówi^,  iżbym  twoich  przymiotów  nie  tu- 
cował. 

Platom.  Comuż  saacunek  osnacanaz? 
RoMmcTcss.  Przymiotom. 
Platom  .  A  czemu  nie  zi^ze  f 
RoHrocTosa.  I  tej,  jeżeli  o  sposób  pisania  idzi^. 
Platom.  Na  temjasi^  nie  zasadzałem. 
RoarccTOsz*.  A  w  tem  innych  prz^iodzisz. 
Platom.  Czynisz  nH  krzywdą  Ukową  pochwałą. 
RoarucYosz.  Czyniłbym,  gdybyś  nie  był  jej  godayw. 
Platom.  Zniżaaz  filocofa,  czcząc  w  nim  kraaoaoweę : 
afe  nie  zastanawiając  si^  nad  tem,  pozwolisz  ii  dę  ts* 
pytam ,  w  czem  ty  znajdujesz  szcz^ie  dla  kraju  |vo> 
jego,  iż  do  niego  zięga  moja  o  Raeczypospdilai  mela* 
szła. 

RoMrocTnaz.  W  tem  samem,  w  ceem  ty  twoj^  Isc- 
caypospolitej,  gdyś  dzieła  rymotworców  aakazd. 

Platon.  Zakazałem  ich  czytania,  bo  aitahytsaas* 
klym  niekiedy  lotem  unoszą,  a  aatem  mogłyby  nadto  , 
osobliwie  w  oalodaieży,  wzoodć  amyafy.  Drugi  powód 
mojego  zakazania  ten  był,  iż  u^  obyczajnośdca^stokrae 
sprzeciwiają,  zwłaazcza  w  komedyadi. 

RoarucTosz.  Coś  o  rymolworatwie  powiedzid,  la 
ziądae  twojej  właśdwie  duży;  a  zatem  azcz^acisa  było 
dla  CbiD,  IŻ  tam  nie  -doszła.  Nadto  wznsaaa  uBydy 
osobliwie  młodości,  nowość  awłaaacza  stosowana  do 
rządu.  Śmiałość  twoja  aaraziła  i  zaraża  niespekejaa 
głowy,  a  tych  najbardziej  którzy  ludzi  a  ziąłek,  aie  i 

doświadczenia  anają.  Drugi  zaraut  równie  ważny 

Platom.  W  czemże  nmiematz,  iż  obraziłem  thjtmf' 
nosć  ? 

RoMrvcTosz.  W  najszacowniejszej  jej  snaadsie;  ad- 
żeoskich  związkach  * . 

Platom.  Stosowałem  rzecz  do  dobra  powszechoago- 
pierwej  należymy  do  zgromadzenia,  niż  do  rodiioÓM. 

RoarccYusz.  Jakby  rodzice  i  dzieci  nie  były  cs^actaeu 
zgromadzenia.  Zwierzęcjrm  trybem  chddeś  mieć  ludzi, 
a  rwąc  święte  krwi  związki,  gdyś  chdał  wznieść  szczyt 
budowli,  wzruszałeś  podwaliną. 

Platon.  Poziomych  to  umyałów  działanie,  owczya 
sposobem  trzymać  dą  dągłe  dawnych  przesądów ;  tacy 


«  Wsp61nośś  żoe,  która  aią  w  o  woj  RarrzypoipólHrj  ob- 
wieszcza, zrała  umysły  trzymające  li^  csety  |irawideł. 


LUCYAN. 
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iuHu«ie<hąc  nowości,  wydoskonalenia  spochiewać  lic 
Di>  mogą. 

KotrccTotz.  Oattlaie  to  wjrfotkooalenM,  gdy  s  ujmą 
ttuAj  :  ftkotek  dai  posoać  mi^zy  aani  rółuic^.  My  i 
przed  tobą.  i  ta  ciebie,  i  po  tobie  dotąd  ciem  bylitmy, 
jVif«By:  o  waatej  Grecy  i,  ledwo  lerax  iffychać,  a  twoja 


Rzecipoapolita,  jak  była  snem,  tak  oa  jaiwic  trwać  nie 
mogia  *. 

>  Za  cx»*6rr  'Oallipna  ce»arsa,  Plotjn  filotof  wielbiciel 
Platona,  k^dąc  w  l»*tf  •  monarcby,  otriymał  poswolmie, 
cpiMtoHałc  Miatto  taludni^  i  wmówić  w  nim  Rsrrxpo»po- 
litf  PUtpBową ;  ale  roimo  jrgo  osilno^ć,  rterx  do  skatka 
prłyj«<S  nie  mogła. 


Hucsan* 


ŻYCIE    LUCYANA. 

Suiwa  na  którą  iprawiedliwie  caduiyf  tobie  Lucyao, 
•frawib  to,  iś  dxi«ta  jego  prawie  wasyatkie  na*  doaziy, 
i  BcrocaMite  j^yki  pradoione  toataty.  Trojakiego  ro* 
diaj«  piiaaa  toatawit ;  1  lydi  pierwsze  micjace  trzymają 
djalogi,  albo  roamowy,  a  i  te  podzielone  są  na  niektóre 
doaćobsitrne  i  ciągte,  jako  :  Tymon,  Prometeusz,  Nł> 
friaut ,  Menip ,  Karoo  i  inne ;  w  drugim  rodzaju  mie- 
sscaą  si^  roamowy  bogów,  gdzie  si^  z  bajek  Mitologji 
aatrząsa.  Trzecie  są  rozmowy  sonartycb,  rozmowy  nie- 
»i«Kie.  Drugi  rodzaj  pism  Lucyana  zawiera  w  sobie  o* 
pity  życia  i  zdań  ruzmailych  osób,  jako  to  -.  Anacharsys, 
teierć  Pcrcgryna,  o  sposobie  pisania  bistoryi,  powieść 
hiiloryczaa.  W  trzecim  rodzaju  są  krasomowskie  dzie- 
lą w  róiaycb  okoliciaoaciach  od  niego  pisane,  gdy  szko- 
ły aczyi ,  lub  w  obecności  zgromadzonego  ludu  mówii. 
2aslaiy  po  nim  także  niektóre  rytmy  ze, wszech  miar 
WMwnktt  godne :  tgola  ten  znamienity  mąż ,  sprawie- 
dliwie aa  tlaw^  z  której  dotąd  korzysta ,  zaaiużyi ;  naj- 
*iąktsą  m«  jednak  przynioaly  dyalogi  albo  rozmowy, 
»  których  wiatką  rzeczy  wiadomoeó,  styl  wyborny  z 
aajdowcipnicjsaą,  a  razem  najdoakonalazą  krytyką  u- 
Meścd. 

Urodzi!  sią,  jak  aam  ó  sobie  twierdzi,  w  SaoMsacie 
•iaacif  petożonem  nad  brzegiem  Eufratu  w  Komagenie 
pf*«iocyi  Syryi.  Rodzice  jego  nie  byli  majami,  sposo« 
kili  |o  wi^  do  rzemioala,  a  że  brat  matki  jego  byi  soy- 
ccnem  ,  jemu  byl  oddany  na  liczenie.  Nie  powiodio 
•tt  M^  w  tej  szkole  na  pierwszym  wstępie,  jak  bowiem  o 
•ebie  twierdzi  w  osobnem  piśmie,  gdy  go  wuj  do  domu 
***icgn  uprowadził,  dai  mu  w  rąk^  młotek,  przykazu- 
i^«  iżby  nim  zlekka  sztuka  taaiże  marmuru  okrzesy- 
wał. Jąt  li^  natychmiast  narzędzia,  ale  tak  niezgrabnie, 
^  po  kilku  razach  tągiego  uderzenia  prysł  marmnr. 
I^nej^ly  tak  znacaoą  stratą  wuj  zapalczywy,  porwawszy 
BICZ,  jak  aa  nieszczęście  leżący  tam  na  pogotowiu,  tak  go 
"^^rza  oia  ochlostat ,  iż  natychmiast  spłakany  ociekł 
**  ^oa<o  rodziców,  z  mocoem  przedai^wziąciem  niepo- 
''^^'ttia  »ią,  ani  do  domu,  ani  do  konsztu  wuja  SFCgo. 
•  •  okoliczność  dała  mu  pochop  w  dalszym  czatie,  do 
opisania  sou  niby  swojego,  gdzie  dowcipnie  wyraża  spór 
syaearstwa  z  nauką,  której  się  odtąd  zupełnie  oddał. 

nie  uwiódł  sic  na  swojej  nadziei,  pośwt^ając  sieje* 
y^i*  nauce,  gdyż  taki  postęp  w  filozolji ,  umiejętoo- 
•«  prawa  ,  a  osobliwie  w  krasomostwie  uczynił,  iż  w 
krótkim  czasie  wziętosć  wielką  zyskał.  Udał  się  zatem 
**  Aalyecbji,  miasta  stoiecmego  Syryi,  i  tam  na  wzór 
**oych  krasomówców,    stawał  n  sądu  w  rozmaitych 


sprawach,  które  mu  poruczone  bywały.  Nie  doszły  wie- 
ków naszych  mowy  jego  w  tym  rodzaju  krasomostwa... 
Że  go  zas  wsławiły  i  wzniosły  nad  innych  w  tym  kun- 
szcie naówczas  biegłych  ,  wnieść  stąd  można,  iż  były  w 
rodzaju  swoim  znamienite;  te  które  się  pozostały,  nie 
mają  szczególnego  celu,  ale  się  jedynie  ściągają  do  oby- 
czajuosci.  Przez  czas  niejaki  zabawiwszy  w  Antyochji , 
zwiedzi!  pobliisze  azyatyckie  krainy,  udał  się  nakoniec 
do  Alen,  gdzie  przez  czas  długi  mieszkał,  aby  w  tem 
żródłe  naówczas  nauk,  czerpał  prawidła  najdokładniej- 
sze nie  tylko  krasomostwa,  ale  wdzięku  i  dowcipu,  wła- 
ściwego tamtejszym  obywatelom,  w  najwyższym  stopniu 
posiadającym  wy  twór  ność  języka  greckiego.  Chęć  coraz 
większego  postępu  ,  a  oraz  ciekawość  zwiedzenia  ro- 
zmaitych krajów,  przywiodła  go  do  Gallji,  gdzie  kraso- 
mostwo  wówczas  kwitoęło  i  i  szkoły  tamtejsze  ze  wszy- 
stkich krain  pobliższych  sprowadzały  uczniów.  Przez 
lat  kilka  tam  bawił,  i  wezwany  do  mistrzostwa,sprawował 
w  szkołach  tamtejszych  urząd  ten  ze  sławą  i  niemniej  z 
pożytkiem!  jak  albowiem  wyznaje,  wielce  sią  tam  ucze- 
niem szkól  zbogacit. 

W  żyeiw  Nigryna  mówi  o  aobie,  iż  zwiedził  także 
Wiochy,  i  był  w  Rzymie;  nie  nMuiai  jednak  tam  długo 
bawić,  gdyż  się  przyznaje,  iż  w  łacińskim  języku  nie  był 
biegłym^  i  dla  lejprzyczyny  jest  jego  jedno  dzieło  napi- 
sane, gdzie  usprawiedliwia  niewiadonsością  błąd,  który 
byi  popełniłi  mówiąc  językiem  łacińskim  w  posiedzeniu. 

Powracając  z  Gallji  i  Włoch  zwiedził  Macedonią, 
właśnie  naówczas,  gdy  się  był  Ind  tamtejszy  zebrał  na 
obrady  publiczne.  Rorzyslając  z  okoliczności  takowej , 
dał  się  im  słyszeć,  i  usprawiedliwił  sławę  i  wziętość , 
która  go  była  poprzedziła.  Osiadł  nakoniec  w  kraju 
swoim  i  uŻ3rwał  spokojnie  dobrego  mienia,  które  zyskał, 
i  był  wielce  od  współziomków  szacowanym.  Umiejący 
cenić  prace  i  talenta  M.  Aurelium  cesarz,  chcąc  mu  dać 
dowód  szacunku  i  względów  swoich,  mianował  go  na- 
miestniki«*m  Pretora  w  Egipcie  :  tam  więc  osiadł,  i  jak 
jest  podobieństwo ,  w  podeszłym  wieku  życia  dokonał. 

Sposób  pisania  Lucyanowego  wniósł  nowy  rodzaj 
dyalogów,  jak  sam  o  tem  namienil  w  piśmie  swojem  o 
Prometeuszu,  gdy  się  usprawiedliwiał  przed  Ateńczy- 
kami  z  zarzutu,  jakby  wielokrotnie  odmieniał  sposób 
pisania  swojego.  Dawne  dyalogi ,  używane  przez  Pla- 
tona, były  poważne,  i  zastanawiały  się  nad  wyłuszcze- 
niem  rzeczy  zawiłych,  trudnych  do  pojęcia,  nauk  i 
obyczajności,  luh  prawodawstwa  jedynie  tyczących  ssę: 
wziął  on  za  cel  równie  obyczajność  z  nauką,  ale  chcąc 
tym  dzielniej  zachęcić  i  przywabić  czytelników,  zmie- 
szał z  powagą  i  zwięzłością  wymowy,  żartobliwą  satyrę. 
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takowym  tobie  tylko  wUftciwytu  ksztaitem,  ii  środek 
trzymając  mi^zy  pomierną  rozmową  ,  zjadtą  przy- 
mówką,  a  zbyt  wolną  w  wyrazach  komedyą,  co  wziąf 
Aryitofanowi ,  przydaf  do  Plttooa.  (Jsprawiedliwif 
skutek  chwalebny  zamiar  jego.  Rozmowy  Lucyana,  aą  i 
b^ą  zawize  wzorem  tego  rodzaju  piama,  i  ładen  go 
jeszcze  w  tej  mierze  z  naśladowców  nie  przeszedł. 
Z  tych  najznamienitsi  w  późniejszych  czasiech  :  Julian 
cesarz ,  gdy  o  poprzednikach  swoich  satyrę  napisał  $ 
Erazm  z  Roterdamu  powstający  na  współczesne  bezpra- 
wia ;  Fenelon  najdokładniej  lubo  nie  w  uszczypliwości 
do  sposobu  Lucyana  zbliżający  się  :  najpoiniej  Fonte- 
nelle  przesadzający  niekiedy  dowcipem. 

Namieniło  się  w  powszechności  o  rozmaitych  rodza- 
jach pism  Lucyanowych.  Każde  w  szczególności  do 
czego  zmierza,  co  zawiera  w  sobie,  dla  tym  lepsz'*go 
sposobu  poznania  wytworności  tego  pisarza ,  według 
następstwa  tu  się  kładą. 

Pierwsze  miejsce  między  dziełmi  krasomowskiemi 
trzyma  Sen,  w  którym  wyraża,  jak  oddany  do  snycers- 
twa, rzemiosło  to  porzucił,  i  mimo  usilność  i  namawia- 
nie do  tego  kunsztu,  który  wbózlwo  przeistacza,  oddal 
się  nauce  na  jej  dzielniejsze  (równie  także  przeistoczo- 
nej) namowy.  Drugie  dzieło  kratomowskie,  o  którem 
także  już  była  wzmianka,  Prometeusz  :  trzecie  o  Hero- 
docie  :  czwarte  Zeuxys  o  malarstwie,  Harmonides  :  o 
Anacharsysie  Scycie  powieśó  :  Bachus  t  o  Bursztynie, 
Dypsady,  Herkules  Gallji.  Te  powieści  krasomowskie 
na  pochwałę  kraju,  w  którym  naówczas  przebywał , 
dożył. 

Rozmowy  zmarłych  na  polach  Elizejskich,  zawierają 
w  sobie  najdokładniejsze  przepisy  obyczajności  :  krót- 
kie lą,  ale  w  zwięzłości  swojej,  wiele  rzeczy  użytecznych 
zawierają.  Osoby  między  klóremi  stanowi  rozmowę  na 
polach  Elizejskich, są  po  większej  części  świeżo  przybyłe, 
niektóre  świeżo  wysiadłe  z  lodzi  Charona,  które  na  wy- 
rok Minosa  czekają;  wchodzi  i  on  częstokroć  w  te  roz- 
mowy i  sąd  twój  obwieszcza. 

Rozmowy  M  iewieście  :  Cel  ich  zdaje  się  być  zbawien- 
ny, ukazując  chytry  przemysł  tych,  które  oddawszy 
się  rozpuście,  młodzież  nieuważną  łudzą;  z  tern  wszy- 
stkiem  jednak  zbyt  wolne  niektóre  wyrazy  obwiniają 
pisarza. 

Rozmowy  bogów  lądowych  i  morskich,  wyszydzając 
rozplenione  naówczas  bałwochwalstwo,  obrażał  żarli- 
wych pogan,  i  pisarz  za  bezbożnego  dla  zuchwałej 
śmiałości  od  nich  osądzonym  został,  a  stąd  wieśó  o 
śmierci  jego,  jakoby  go  psy  rozszarpały.  Przeciwnym 
sposobem  dobrze  myślący,  chociaż  jeszcze  nieoświeceni 
prawą  religią,  radzi  byli  temu,  iż  użył  najdzielniejszego 
w  satyrze  sposobu,  do  wykorzenienia  baśni  Nitologji , 
które  nadawając  bogom  żądze  nieprawe,  zdawały  się 
usprawiedliwiać ,  i  owszem  poświęcać  najszkaradoiejsze 
w  ludziach  przestępstwa. 

Insze  Lucyana  rozmowy,  nierównie  od  innych  rozcią- 
glejsze  są  następujące  :  Okręt.  Rozmawiają  w  nim 
będący  ,  o  różnych  okolicznościach  ;  pismo  to  okazuje 
próżność  żądań  ludzkich.  Cynik,  tej  Sekty  filozofów 
krytyka.  Sen  albo  Kogut,  dziwacznego  sposobu  zu- 
chwałości Sofistów  naganienie.  Tymon,  w  sławnym  tym 
odludku  zdrożności  Aten  obwinia.  Nigrynos;  pochwała 
ipgo  mędrca,  a  razem  nagana  obyczajności  Rzymian. 
Filozofy  na  tandecie,  sekt  wielorakich  wyszydzanie.  Fi- 
lozofowie zmartwychwstali,  usprawiedliwienie  tego  ,  co 


na  mniemanych  pisał.  Hermotimus,  o  rodzajach  zkyt 
rozplenionych  mniemanych  mędrków.  Parasyta,  cu- 
dzych przysmaków  zjadacz.  Uczta  filozofów.  Zbiegi. 

Inne  jego  pisma  są  następujące  :  O  śmierci  Peregry- 
na,  o  tych  którzy  się  przy  panach  bawią .  Tozarys,  Po- 
chwała Demostenesa  t  przeciw  obmowcom.  Chary  dc- 
mus,  syn  wydziedziczony.  Tyraunicyda  ,  Falaris,  Po- 
sągi, Ojczyzna ,  Opis  domu,  Łazien,  Pochwała  muchy, 
Neron,  Demostenet,  o  Bogini  Syryjskiej,  Niewierny, 
Alexander,  Podwójne  oskarżenie,  Salumalia,  albo  doi 
zaputtne.  O  sposobie  pisania  hUtoryi,  Hiatorya  praw- 
dziwa, Anacharsys,  o  Tańcu ,  Oaiet  przeistoczony.  Po- 
wieść u  Astrologji,  Rytmy  rozmaite. 

SZW    LOCTAHA. 

Juzem  dti«:kiem  być  przestał,  i  askoly  akończyW. 
gdy  ojciec  mój  zgromadził  do  siebie  przyjacioly  i  po- 
winowate, chcąc  się  z  niemi  naradsić,  coby  dalej  ze  nmą 
czynić  miał.  Wszyscy  na  tem  przestali,  iż  do  nauk  ma- 
jątku potrzeba,  a  że  nasz  był  szczupły,  radzili  dla  asnie 
rzemiosło.  Szło  więc  o  to,  do  jakiego  mnie  apoaobić,  a 
że  w  tem  posiedzeniu  był  bral  matki  mojej  snycerz,  o- 
bracając  się  do  niego  ojciec  rzekł  *.  twoja  przytomność 
nastręcza  mi  rzemiosło,  weż  to  dziecię  do  siebie,  miej 
go  za  swoje,  i  uczyń  go  podobnem  sobie;  ma,  jak  wiesz, 
wielką  do  wszystkiego  «posolmość,  i  byleby  co  obacsył, 
gotów  się  jąć  do  tego,  i  czasem  niezłe  mu  się,  ile  im  jego 
wiek,  udaje. 

Zaprowadził  mię  natychmiast  wuj  do  siebie,  i  dawszy 
w  rękę  młotek,  a  pokazując  na  sztukę  marmora,  rzeki : 
dalej  moje  dziecię  okrzesuj  tym  młotkiem,  ale  zlekka  *; 
kto  raz  zacz^  ,  już  zrobił  połowę.  Jakem  wziął  madiać. 
skruszyłem  marmur,  a  mój  mistrz  ujęty  szkodą,  por^ 
wawszy  bici,  który  jak  na  nieszczęście  był  nadorędua, 
tak  mi  dał  uczuć  sprawność  ręki  swojej,  iż  com  zaczął 
othotnie,  skończyłem  z  płaczem,  i  uciekłem  do  domu. 
Rozrzewni!  mój  widok  matkę ,  osobliwie  gdy  sińce  po- 
strzegła ;  a  gdy  przyszło  do  spoczynku  ,  rozżarzona 
dziwną  przygodą  imaginacya,  nadarzyła  mi  sen,  który 
był  takowy  *.  Zdało  mi  się  widzieć  przed  aobą  dwie  nie- 
wiasty, z  których  każda  ciągnęła  mnie  do  siebie  gwał- 
tem. Wadziły  się  z  sobą ,  a  każdą  z  nich  mówiła  :  nie 
będzie  on  twoim,  ja  go  do  siebie  wezmę,  więcej  on  u 
mnie  zyska,  niż  u  ciebie.  Jedna  z  nich  miała  postać 
bardziej  męzką,  ręce  pracą  stwardniałe,  zakasane  su- 
knie, uierozczesane  włosy;  zgoła  okryta  pyłem  i  oku- 
rzona taką  miała  postać,  jaką  woj  mój  przy  warstade. 
Druga  przyjemna ,  wspaniała  ,  łączyła  w  ubiorze  z 
przystojnością  wdzięk  osobliwy.  Po  długich  rozterkach, 
zgodziły  się  na  to,  iżby  się  zdać  na  moje  wybranie, 
a  wówczas  pierwsza  1  nich,  tak  do  mnie  mówić  zaczęła : 

«  Kochane  dziecię  ,  widzisz  przed  sobą  snycerstwo , 
do  którego  cię  wczoraj  oddano  :  znajomem  tobie  być 
powinno,  gdyż  dziad  i  dwaj  twoi  wujowie,  byli  w  tym 
kunszcie,  i  zasłużyli  aobie  na  slaw^.  Jekeli  porsncta 

<  Przysłowie  to  bardso  dawne  tnajd«je  się  rr  widapiM- 
ruch  Lacińakick  i  Greckich  :  Uoracyiua  i«  wyrala  t  Dimi' 
dium  Jaclif  tpu  ben*  cotpU,  habet,  a  OwidyuM  :  Fśte  U»- 
lum  incipias,  tponU  diterUu  eru.  * 

*  Nafladowanicnłlojp»t  Prodyka, który  w  jrdoej  te swoirli 
mów,  wystawiH  jakoby  cnota  i  rorko«x  pod  poataci^  i)łewit>t 
nkasały  aię  Hcrkuiraowi,  atarając  się  kałdaprayciffe^ć  gnie 
airbie.  Lecą  ten  bohatjr  praekonany  praca  cnotę,  wa^tfdai 
roakoaią,  tak  jak  tu  Lncjao,  prscnioalaty  oank^,  urtjtnl  ros- 
brat  z  aojceratwem. 
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próioe  ipreecuiłcskt  mojej  baśnie,  lUfą  pracą,  pożytek , 
ciaw^  i  idrowie  tjtkktM ;  atanieti  tią  usdrości ,  nie 
•sakająe  tutaoiem  ti^  po  świecie  wzi^lości,  w  domu  ją 
laajiluets.  Niech  ci^  powierscbowoa  Dietgrtbność  o- 
dMiety  mojej  sie  odstr^u;  uki  byt  pozór  Fidyaisa  *, 
który  ubóstwionego  dlatem  twojem  Jowitsa  ukaul 
śwUta  ,  Polikleta*,  co  boginią  oiebioif  w  wiasnym  jej 
ksstaicie  attanowii )  Myroua  '  powssechnym  uwieibio* 
nego  od||o«em ;  Prasylcla  ^  którego  dsieta  patrzących 
dziwią,  i  tylu  innych  wraz  uwielbionych  z  bogami,  któ- 
rych wydawali  posągi.  Imaj  li^  dzielnie,  a  w  wielkim 
kwjuacie ,  możeiz  nie  tylko  do*tąpi<£  podobnej  tiawy, 
ale  i  przywyżazyć  tych,  których  ci  za  przykład  ita- 
wiam.  •  Takie  bjrfo  znycertlwa  mówienie,  ale  odrażaia 
Hirowa  postać,  gwałtowne  zwierzchne  wzruszenie  i 
wdai^k  gfosu  niemiły. 

Gdy  snycerstwo  skończyło  rzecz ,  tak  mówić  zaczęta 
oaaka  t  *  Synu  moj  I  znasz  mnie ,  chociaż  nie  uczuies 
j«ajKcz«  dostatecsenie  słodyczy  mojego  towarzystwa. 
MoMsz  sądzić  z  tego  co  ci  powiedziano,  jakie  zyski  za 
sobą  snycerstwo  wiedzie.  Ale  pomnij  na  to,  iż  je  ma- 
jąc, b^ziess  w  rzemieśle  zwierzchnich  tylko  postaci 
dsiaUcaem.  Umysł  się  twój  spodli  samą  tylko  rąk  pracą, 
a  w  tym  stanie  wzbić  się  gdzifhy  był  mógł,  nie  zdoła. 
fUso^yś  podołał  Fidyassowi ,  albo  był  wrówni  z  Praży- 
t*4ea,  będą  chwalić  rzemieślnika ,  ale  żaden  rzemiosła 
mim  pozazdrości,  t 

(  Jeżeli  więc  udasz  się  do  kunsztu:  z  trgo  com  wy- 
rzekła, wiesz  co  cię  czeka.  Jeżeli  zaś  udasz  się  za  mną, 
•tnaicaz  się  uczestnikiem  nieśmiertelności  tych  mężów, 
którycbem  wzniosła.  Wieść  starożytności ,  na  wzór 
swiatia,  oświecać  będzie  kroki  i  wszystkie  działania 
twoja ;  dowiesz  się  ze  mnie  wszystkiego,  co  tylko  umysł 
saaięg Dąć  i  posieść  może  {  wzniogę  cię  i  przyozdobię 
chwaUbnemi  przymioty,  bez  których  prawdziwej ,  a 
wi^  trwałej  chwały  pozyskać  nie  można.  Wstrzemięźli- 
wość, skromność,  dobroć,  roztropność,  męstwo,  miłość 
dobrego  będą  ci  towarzyszyć.  Wyprowadzą  cię  z  upo- 
dlonego stanu,  w  którym  zostajesz,  i  naówczas  ci,  któ- 
rych wzniósł  ślepy  przypadek,  zamiast  wzgardy  za- 
zdrościć ci  będą.  Rozniesie  sława  pomiędzy  narody  imię 
twoj«,i  znajomy  wszystkim  odwiedzać  je  będziesz.  Co  za 
słodyca  słyszeć  z  tłumu  który  cię  otaczać  będzie  :  oto 
lesi  jest,  a  nie  inny,  któregośmy  wiedzieć  chcieli ;  wska- 
sywrać  będąna  ciebie  palcami  i  ubiegać  się,  kto  cię  lepiej 

•  Fidyass,  dawny  w  Ateoack  soycrrs,  ijt  około  pierwise* 
i;o  roka  83  Ulimpiśdj,  44^  1*^  przrd  Cbryitasrm.  W  trm 
wnyrtkinn,  cokolwirk  mieć  mogło  ivriąi«>k  1  jego  Htuką  , 
•acargólBtri  w  l>ptyr«  był  bic|;łjm.  Diieł«  jrgo  snaoe  »ą:  Mi- 
oatwy  dwł€,  a  których  picrwfts^  zrobił  ubirgując  sif  o  pier- 
ursaractwo  1  wtpół^teśnie  1  oim  iyjącym  w  Atrnach  tnycc- 
rarm  Alkaa«nem,  drogą  tt  tłota i  tłunio wej  kotci,  nmieticzo- 
•«  pot#m  w  kobicie  dawnym  naiwanym  Pantbron,  nM)e> 
iwMjaSio  taś  Jowista  po»^  w  Olunpji,  który  iawH«  uwa- 
żany był  za  najwyŻMc  wy»ileoi«  (ituki. 

•  Poliklrt  Miycrrs  tyjący  W  Sycyonie  mi<»ci«  Peloponna 
fia  lat  Ąoo  prird  Cbry»to»rm;  on  prsyprowadził  snycerstwo 
ia  najwi^kssrj  doakooałoaci. 

3  Myron  Snycers  Grvcki  iy t  na  44*  1**  prwd  Cbry ttosem, 
alawnj  prscs  najbliisir  naśladowani*  natury.  W  tbionc  da- 
iwaycB  Epigramaatów,  Boioa  soałeić  wtmiankfo  urobionej 
prse^s  niegn  krowie  s  miedii  tak  dokładnie,  ie  iyjąca  otsuki- 
wały  aię  na  jej  podobieństwie. 

4  Prasyleles  Snycert  Grecki  żyt  na  546  lat  przed  Chry»tn- 
•TM,  alawny  s  wdsi^ów,  którrcb  pod  jego  dtotea  nabierała 
ta  Mttika.  Dsi«ła  jego  tnane  tą:  dwóch  kupidynów,  dwi*  sta- 
tuy Weoery  i  jedoa  pięknej  Fryoy. 


obaczy.  Wielbiony  w  życiu ,  trwałą  pamięć  po  śmierci 
zyskasz,  i  najmilszem  pisma  twoje  znającym  się  na  nich 
zostaną  towarzystwem.  Patrz  i  zważaj  do  jakiego  stanu 
wzniosłam  Demostenesa  ,  który  był  kowala  synem  ; 
Eschinesmiai  matkę  śpiewaczkę,  Sokrates  ■  od  snycer- 
stwa do  mnie  się  udał.  Nieczuły  'więc  na  takie  powaby, 
jeżeli  imiesz  się  młotków  i  dłuta ,  znać  iż  umysł  twój 
podły,  wznosić  się  wyżej  nie  mógł.  t 

Chciała  więcej  mówić,  alem  lak  został  tem,  com  usły- 
s/.ał  poruszony ,  iż  porzuciwszy  jej  przeciwniczkę,  rzu- 
ciłem się  na  jej  łono.  Skamieniało  na  taki  widok  ,  jak 
iNiobe,  snycerstwo;  a  bóztwo  nauk  okazując  wóz  świet- 
ny ,  gdy  nań  wstąpiło ,  siadaj  obok  mnie ,  rzekło  >.  po- 
rwany na  powietrze,  świat  pod  sobą  ujrzałem,  a  gdzieśmy 
się  tylko  ponad  miasta  i  kraje  unosili,  oświeceni  i  nasy- 
ceni dzielnie  mieszkańcy  wielbili  prowadzonego  i  prowa- 
dzicielkę.  Taki  był  mój  son.  Ale  może  kto  rzecze :  czyż 
się  godzi  prawić  takie  bajki  i  lak  długo?  W  zimie  się 
działo,  gdzie  nocy  długie,  a  jeżeli  Kenofon  mógł  świeże 
sny  opowiadać,  a  czemużby  się  innym  toż  samo  czynić 
nie  godziło  ?  widział  on,  iż  to  czynić  może  z  użytkiem ; 
i  mój  się  może  zdać  na  co. 

JAK  IIBTOaTI^  riSsĆ  WAŁSŻT? 

Za  czasów  króla  Lizymacha ,  miało  się  zdarzyć ,  iż 
obywatele  miasta  Abdery  podlegli  byli  gorączkom  bar- 
dzo gwałtownym  ,  które  krwi  ujściem  ,  lub  rzęsistemi 
kończyły  się  polami ;  ale  w  tej  chorobie,  to  było  rzeczą 
najosobliwszą,  iż  chorujący  ustawicznie  tragedye  prawi- 
li, a  osobliwie  Andromachę  Eurypidesa  :  czynili  to  zaś 
głosem  smutnopoważnym  ,  tak  dalece  ,  iż  pełne  było 
miasto  komedyanlów,  którzy  wybledli  i  schorzali  powta- 
rzali razwraz  t  Perseuszem  :    •  O  miłości  1   Tyranie 

bogów  i  ludzi Trwało  to  zaś  aż  do  zimy  t  mróz 

przerwał  szaleństwo.  Stąd  zaś  to  miało  pójść.  W  naj- 
większe upały  lata,  sławny  komedyant  Archelaos  grał 
wyżej  wspomnioną  tragedyą  :  po  owem  graniu,  choro- 
by zaraźliwe  nastąpiły  w  Abderze,  tak  zaś  mocne  było 
poprzedzające  uczucie  w  chorych  tego,  co  przed  chorobą 
na  igrzysku  tealralhem  słyszeli  i  widzieli ,  iż  w  marze- 
niach gorączki,  powtarzali  ustawicznie  to,  co  ich  było 
wprzód  mocno  ujęło. 

Coś  podobnego  zdarza  się  naszym  pisarzom  po  wzię- 
tej Armenji  i  wojownych  barbarzyńcach  :  nie  już  tra- 
gedye prawią,  coby  znośniej  było,  gdyżby  przynajmniej 
dobre  rzeczy  powtarzali,  ale  udali  się  do  pisania  dziejów, 
i  pełno  mamy  Herodotów  ,  Tucydydów ,  XenofonU>w. 
Sprawdza  się  więc  owa  stara  powieść ,  iż  wojna  wszyst- 
kiego jest  rodzicielką,  ponieważ  nawet  i  historyków 
płodzi.  Jak  więc  Dyogenes  widząc  przed  pnyjściem  Fi* 
lipa  zaprzątnione  Koryntyany  naprawianiem  twierdzy, 
przygotowaniem  broni ;  i  on  też,  żeby  nie  był  uznany 
za  próżniaka,  beczkę  w  której  siedział  razwraz  toczył : 
biorę  też  i  ja  pióro  w  rękę ,  abym,  jak  mogę ,  grał  igrzy- 
sko ,  i  nie  był  przynajmniej  niemym  ,  gdy  drudzy  wy- 
mowni. 

Nie  jestem  tak  zuchwałym ,  iżbym  przedsięwziął 
bistoryą  pisać,  bałbym  się  rozbicia  słabej  łódki  na  skry- 

*  Sokrates  syn  aoycem,  nrodsił  aię  w  Atenach  rokn  469 
prtril  CbrT*tuscm,  w  porrątkacb  ndsł  si^  do  profes^yi  ojca 
swojego.  Historya  nawl  wuni<tnkęczjniotrtecb  pnea  niego 
zrobionych  sUtuarh.  wystawiających  Cracye.  Ale  Kryton 
potna wssy  w  *nim  dowcip,  odwiódł  go  od  warstati,  i  po- 
świecił tU;  potem  Filoaoiji. 
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tych  pod  wodą  skalach.  Luboć  pisane  nasi  terainiejsi 
mniemają,  ii  swoje  rzemiosfo  doskonale  posiedli ,  i  ie 
to  jest  dosyć  riecs  skiadnie  wyraiić,  aby  by6  dsiejopi- 
sem  :  jednakże  dam  ja  im  niektóre  przestrogi. 

Wiest  to  dobrte  Fi4onie  ,  ił  nie  masa  nic  dęissego 
wedfug  wyrasu  Tucydyda,  jak  pracować  na  wiecsnoń^. 
Wiem  ja  o  tera,  ii  się  nie  spo<lobam  przez  to  tym,  którzy 
dzieła  swoje  tiydali  z  zwyczajnemi,  jak  to  bywa,  okrzy* 
kami ;  ale  moie  im  się  to  zda,  gdy  dalej  pisać  będą. 
Któi  państwo  Rzymskie  w  tym  stanie ,  w  którym  jest 
teraz,  będzie  smial  zaczepić?  Jeżeli  o  dziefach  piszący 
przestróg  moich  itachać  nie  zechcą .  ja  o  lo  niedbam  : 
niech  szaleją,  kiedy  chcą  Abderyci ;  lekarz  tię  będzie 
smiai.  Że  więc  nauki  do  tego  zmierzają,  co  czynić,  czego 
się  strzedz  1  od  lej  ostatniej  rzeczy  zacznę  :  a  nie  zasta- 
nawiając się  nad  tem  w  powszechności ,  co  się  tycze  po- 
rządku my^i  i  sposobu  wyrażenia,  do  tego  celu,  który 
przedsięwziąiem,  jedynie  zmierzać  będę. 

A  naprzód  blądto  jest  naszych  pisartów,  gdy  zamiast 
tego,  iiby  wypuszczali  rzecz,  zastanawiają  się  nad  chwa- 
łą, lub  naganą  rządzących,  i  zamiast  historyi  dają  nam 
panegiryk,  albo  satyrę  ;  tak  lo  dalekie  jedno  od  drugie- 
go, jak  niebo  od  ziemi.  Ten  który  chwali,  chce  ucieszyć, 
choć  z  uszczerbkiem  prawdy,  a  kłamstwo  przeistacza 
treść  historyi,  i  czyni  z  prawdy  bajkę.  Nie  zgadza  się 
historya  z  rymolworstwem ,  skutkiem  rozżarzonej  ima- 
ginacyi  piszącego ;  uczciwą,  wstrzymała,  wstydliwą  ona 
jest,  i  tak  się  wzdryga  od  ozdób  nieprzyzwoitych ,  jak 
uczciwa  niewiasta,  od  tego,  co  nieprzystojnie  przymila 
i  wdzięczy.  Nie  potrzeba  jej  pomocy  bajek,  ani  owych 
wzruszeń  knnutem  zdziałanych,  które  zwykły  ujmować. 
Kształcąc  rzecz  i  pstrząc  zbytkiem  ozdoby,  uczynimy  ją 
podobną  Herkulesowi,  w  stroju  Omla!i,cojest  ostalniem 
stopniem  niebacznosci  i  głupstwa. 

Nie  idzie  zatem ,  iżby  nie  miała  historya  używać 
pochwał,  ale  w  nich  powinna  być  wstrzemięźliwą ;  mając 
to  w  ustawicznem  baczeniu,  iż  jej  cel  nie  tak  podobać 
się,  jak  uczyć,  i  że  nie  dla  spółczesnych  pracuje,  ale  dla 
potomności.  Mylą  się  więc  ci ,  którzy  na  dwie  części 
historya  dzielą,  chcąc  wdzięk  z  pożytkiem  razem  umie- 
szczać, a  przeto  napełniają  ją  pochlebstwem.  Pisarza 
dziejów ,  jedynym  być  powinna  celem  użyteczność ,  z 
rzetelnego  opisu  rzeczy  wynikająca.  Jeżeli  niekiedy 
przyda  powieści  awojej  wdzięku  i  ozdoby,  takowy  przy« 
datek  nie  ćmić  prawdę ,  ale  sposobić  do  jej  przyjęcia 
powinien.  To  co  tchnie  pochlebstwem,  odstręcza  czło- 
wieka prawego,  a  dla  ludzi  prawych  rzecz  się  dziać  ma  , 
reszta  względu  nie  warta.  Choćby  się  albowiem  niektó- 
rym rzecz  takowa  i  podobała ,  śmieliby  się  przecież  z 
tego  ludzie  baczni  :  wiedzą  albowiem,  iż  doskonałość 
każdej  rzeczy  zasadzona  jest  na  jej  istocie,  a  gdy  ją  kto 
od  niej  odrywa,  zamiast  cudu,  czyni  dziwoląg. 

Nie  zastanawiam  się  nad  tem,  iż  pochwały  tym  tylko 
lube,  do  których  zmierzają,  i  tu  jeszcze  potrzeba ,  iżby 
były  nader  dobrze  przyprawne,  żeby  się  czułym  podobać 
mogły ;  nieznośne  są,  gdy  przesadzone,  zarażone  albo- 
wiem naówczas  podłym  dusz  nikczemnych  kunsztem 
pochlebstwa.  Są  jednak  takowi ,  co  nie  znając  się  nfe 
pr^Bparach,  rzeczy  częstokroć  do  wiary  niepodobne , 
rzucają  jak  w  stos  t  ale  byleby  chwalony  miał  coś  czoła, 
odegnać,  zelżyć  powinien  bezwstydnych  czcicielów. 

Właśnie  do  rzeczy  przychodzi,  co  pisząo  Alezandrze. 
Arystobulas,  który  jego  dzieła  pismem  podawać  przed- 
sięwziął, gdy  przyszło  do  walki  z  Porutem  ,  rzecz  naj- 


większemi  poehlebstwy  nadział.  Styasąc  czyująoago 
płynący  naówczas  po  Hydaspie  Alezander ,  wydarł  mo 
z  rąk  pismo  i  w  rzekę  rzucił,  mówiąc  :  iż  jak  picmo,  lak 
i  pisarz  godzien  być  w  rzece,  gdy  miał  śmiałość  tam 
mieszać  kłamstwo,  gdzie  dość  było  na  prawdzie.  Spra- 
wiedliwy nader  byłto  gniew  wielkiego  męża,  który  w 
innym  czasie  odpędził  pochlebcę  Architekta,  co  chciał 
górę  Atboa  uczynić  jego  poaągion,  i  tak  to  sdaiałać,  ii- 
by ów  pasąg  na  jednej  ręce  trzymał  ntasto  ,  a  dragą 
rzekę  ku  morzu  wpuszczał. 

Cóż  bowiem  za  ukontentowanie  być  mołe  w  ałodtanhi 
fałszywych  pochwałf  Chybaby  kto  był  podobiea  do 
niewiast,  które  piękniej  chcą  być  wymalowaneai,  niż 
są  ;  jakby  to  miało  naprawić  to,  czego  im  brakuje;  dbe 
jakby  zdrowszemi  przeto  zostały,  gdy  im  farba  mmieńea 
przyda.  Podpadają  jednak  po  większej  ccęśd  tym  pny- 
warom  wieku  naszego  dziejopiaowie,  i  zdają  się  niedbać 
na  potomność,  której  przeto  dzieła  swoje  podejrzaoemi 
czynią.  Jeżeli  więc  ma  się  rzecz  przy  wdzięcząc  i  zdobić, 
niechże  przjmajmniej  takie  będą  ozdoby  i  wdzi^,  które 
prawda  znieść  może  ;  a  uia  owe  obłudne  i  czcae  powaby, 
które,  jako  iuż  namieoiłem,  wydają  się  w  teraźniejszych 
naszych  pisarzach.  Gdy  rzecz  wyłuszczę,  te  nader  śmie* 
chu  godna ,  niech  tego  nikt  nie  ma  za  jakową  z  asojej 
strony  przysadę .  to  co  powiadam  ,  stwierdziłbym  pny^ 
*kg4t  f ''yt^T  ^y^^  przystojnie  w  xiążc«  prsysi^ać. 

Zaczyna  jeden  z  owych  ,  których  teraz  mamy  pisa- 
rzów,  rzecz  swoje  od  wezwania  Moz  na  pomoc,  i  ażeby 
jak  zaczął,  tak  też  i  skończył  \  przyrównywa  oaaarza  do 
Achillesa,  a  króla  Perskiego  do  Tersyta ,  nie  bacząc  na 
to ,  iżby  nierównie  więcej  czci  wyrządził  cesarzowi . 
gdyby  przeciwnika  jego  zrównał  z  Hektorem.  Przyłącz 
ku  temu  pochwałę  swoje  i  kraju  swojego,  a  to,  iżby  dał 
uczuć,  że  godzien  być  dziejopiaem,  i  daje  pocaać  niby 
odniechcenia,  iż  gdybyto  był  Homer  uczynił,  wideby 
oszczędził  w  lej  mierze  pracy  granunatykom ,  którzy 
dotąd  o  jego  ojczyźnie  są  w  sprzeczce.  Kończy  wstęp  do 
dzieła  oświadczeniem,  ii  przeciwników  będzie  upadlał , 
a  naszych  podwyższy  ;  tak  więc  zaczyna  powieść  swoje; 
t  Ten  nędzarz  Wologezes  wojnę  wszcząjt  przeciw  eesa- 
t  rzowi  dla  następujących  przyczyn.  • 

Drugi  wielki  naslsdownik,  a  przeto  następca  Tocydy- 
da  ,  na  wzór  jego  lak  rzecz  zaczyna  1  t  Rreperyus  Kai- 
t  pornianus,  obywatel  miasta  Pompei,  opisał  wojnę 
I  Rzymian  z  Partami ,  biorąc  rzecz  od  początku.  >  Po 
tak  pięknym  wstępie  o  reszcie  łatwo  domyślić  się  można. 
Tysiąc  dalej  głupstw  kładzie  w  usta  jakiegoś  krasomówcy 
z  Korcyry ,  i  uraczą  powietrzem  mieszkańców  miasta  N»- 
zyby  za  tu ,  iż  z  nami  nie  trzymali ;  a  to  wszystko ,  ile 
możności  kradnąc  z  Tucydyda ,  oprócz  rozciągłych  ■•• 
rów,  w  których  wtedy  zapowietrzeni  Ateoczykowie  mt- 
szkali.  Idzie  zatem  z  Elyopji  do  Egiptu,  a  atemląd  do 
Partów,  gdzie  sprawia  pogrzeb  Ateńczykon  w  Nizybie, 
gdzie  i  ja  go  zostawiam,  domyślając  sie  co  ma  dalej  na- 
stąpić po  takowym  wstępie.  Jakoż ,  dobry  to  sposób  oa* 
sladować  Tucydyda  ,  kiedy  kto  z  niego  kraduie  rzecz  do 
lego,  u  czem  pisze,  wcale  nieprzyzwoitą.  Niedoeyć  m 
tem :  nasz  pisarz  wyrazy  greckie  na  łacińskie  przeistacza, 
jakby  się  na  to  uwziął,  aby  i  uszy  obrażał. 

Inny  opisując  wojnę  uraczą  potcmność  dziennikiem 

każdego  żołnierza,  nawet  i  przekupniów  obozowych; 

jużci  ten  mniej  wykracza,  boć  lo  przyiujpuiiej  może  się 

sdaó  na  co ,  ale  tytuł  nadto  wspaniały  na  rzcct  lichą . 

t  Historya   Partów  pisana  prtei  Kalimorla ,  lękam 
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•  HMUrywM^w  itóttego  pólku,  t  Prtediaowa  Uj  li^żki 
godna  dbicia  i  ulrsjrmui*  w  siej  autor ,  ii  tąmi  tjlko 
Ukane  powinoi  hutoryą  pitaiS,  pooiewaś  Eskulapiuu 
aynaa  JMt  Apolliaa ,  a  teo  jctt  ojcam  nauk  i  Mus  pro* 
t«klor«aB. 

Traaba  taś  tu  i  o  filosolach  co«  nanieiuć.  JeUen  s 
■kh,  klórago  oatwitka  pnez  nataDowanie  nie  objawiaoi, 
wssyatkich  ianycli  w  lej  taierae  pitaraów  w  giupslwie 
prucbodsi.  Zacajrna  on  raeci  iwoję  od  te(o«  ii  tylko  mą- 
dra j  (to  jest  tacy,  jak  on)  nuiją  piaać hittoryą  1  i  wi^ 
ckcąc  biby  rsacs  dowieaó  głupim  argumentem ,  tfoccy 
giopasy  po  nin  następujący  argument ,  mi^taająp  1  rie- 
caami  godnami  śmiechu  ,  .podios^  ciosającego  si^  po- 
cblebatwa.  Co  najniasnośoiejssa  w  tem  głupstwie ,  to  owe 
niby  pnepowiadauie,  ii  cesars  tern  praejdzie  wsaystkicb 
ttaroiyloosci  monarcbów,  ii  filoiofy  dsieia  jego  pisać 
b^dą ;  lepiej  raecsy  takie  d^  skromnie  uciuć  ,  nii  du- 
■sajo  objawiać. 

1  lego  s  pisaraów  prsapomnieć  nie  naleiy,  %tóry 
wiadaąc «  jak  w  opisaniu  dsiejów  popraedniki  jego 
chcioli  si^  praaistocayó  w  Tucydydy,  on  tai  chciał  so- 
•tnć  Herodolem ,  i  sacsyną  niby  to  powainie  a  prosta  t 

•  B^df  BÓwii  o  Persach  i  Rsymianach  (  tamtym  mu* 

•  aialo  GOS  afago  prsypaść.  •  I  aaras  podaje  do  wiado* 
■aoaci,  ii  Osroea  jest  ten,  którego  Grecy  w  bramianiu 
awojogo  j^ka  nasywają  Ouroes,  a  aa  lem  inne  podobne 
g|«palwa. 

Znajdują  ai^  i  taki ,  nibyto  aiawny  kraaomowatwem 
wielki  Tncydyda  naśladowca  ( jeaeli  go  tylko  nie  prao- 
ckodaa  )  któremu  si^  podobało  opisywaó  miasu ,  poki , 
neki,  góry,  a  to  dlatego,  jak  on  roaumie,  aieby  neca 
jnanej  objawił  i  wytoaacayf .  Ale  jego  opisy  simaiejsae  h 
SMd  anieg  gór  Kaspijskich  i  wszystkie  lody  póf nocne. 
Calci  BU  na  to  potraeba  aiągi ,  ieby  opisd  puklerz  ce- 
amtŁm ,  w  którego  środku  wydaje  si^  ostro  patrząca  Gor* 
,  B  świstającem i  jadowicie  na  ibie  w^mi.  Praepa« 
monarchy  przyrównywa  do  t^cay.  A  dopieroi  jak 
wpadnie  w  opis  odzieiy  Wologesesa,  w^aidel  jego  ko- 
M«,  bujających  powianiem  wiatrów  włosów  Ozroesa, 
gdy  przez  Tygr  płynął ,  i  schronił  sł<2  potem  w  nadbrze- 
knydi  pieczarach ,  oałonionych  mirtami ,  co  miłym  cie- 
■śeni  cayniły  słodkie  schronienie  od  zbyteczności  do- 
Bocanych  promieni ,  a  przy  nich  jeszcae  i  bluszcze  i 
laury «  zaprawdę  takowe  okoliczności  są  nader  zdatne 
dorzeczy. 

Stąd  ta  adroiność ,  zda  mi  si^,  ma  swój  początek  ,  ii 
takowi  gryzmolidele ,  nie  wiedząc  co  podać  milczeniu,  a 
«o  ofafawiiF,  oie  są  zgodni  do  tego,  aby  co  zdatne  objawić, 
eo  «śy  tecznc  opisywać ;  stają  si^  oni  oaówczas  podobne- 
■fti  do  owych  caeladników,  którzy  po  śmierci  raistraa 
ajakawsay  puściznę,  nie  wiedzą  jak  włoiyć  płaszcz,  nie 
dla  aśebic  sporządzony ,  i  tak  się  objadają  roMtłeni ,  ii 
pomn  inaaych  potraw  jeftć  nie  mogą.  Więc  jeden  z  nich, 
jak  to  widzimy,  zastanawia  się  nad  opisem  ran  zadanych 
i  agonów  strasznych.  W  piętę  cięty  umiera  nagle,  a  na 
wraaakliwy  c»dgtos  awycięzkiego  wodza,  ośmiu  ludzi  bez 
duaay  padło. 

Co  się  tycze  licaby  pobitych  nieprzyjaciół,  to  prze- 
clM>dti  wazelkie  podobieństwo  do  prawdy  :  zgioęło  (pra- 
wi) 370,336  nieprzyjaciół;  a  naszej  strony  dwóch  zabi- 
tych i  dziewięciu  rannych.  Są  i  tacy,  którzy  wyrazy 
rymoCworskie  w  opis  dzieł  kładą,  jakby  razem  grali  i 
trogedyą  i  komedyą.  Nadymają  się  drudzy  pray  pier- 
waaym  wstępie ,  jakby  mieli  cos  wielkiego  i  osobliwego 


powiedzieć,  a  kończy  się  rzecz  na  błahem  nikczemnych 
okoliczności  w)raienio.  Jestto  coś,  ile  pamiętać  mogę , 
podobnego  do  owych  obrazów  ,  gdzie  Kupidyn  nosi 
maskę  Herkulesa,  albo  jak  mówi  przysłowie,  góra  rodai, 
a  płód  mysa.  Trzeba  w  opisie  jedność,  całkowituść  istoty 
zachować ,  nie  mieszać  gałganów  z  purpurą,  ani  na  karlej 
postaci,  kłaść  głowę  olbrzyma. 

Czynią  niektórzy  w  opisach  dziejów,  ciało  bez  głowy, 
nibyto  upowaanieni  przykładem  Kenofonta  ,  tak  zaczy- 
nającego powieść  odwodu  10,000  Greków.  ■  Daryusz  i 
Paryzalys  mieli  dttóch  synów.  •  Ale  nie  wiedzą,  ii  aą 
powieści ,  które  mogą  zastąpić  wstęp  rzeczy ,  i  o  tern  ni- 
icj  się  powie.  Moina  przebaczyć  jeszcae  przjTwarom  wy- 
razu, lecz  dziejopis ,  który  myli  się  na  odległości  nie 
mil ,  ale  całodziennych  podróiy  i  przechodów,  niewart 
względu ;  jak  ten  na  przykład,  który  ojczyate  moje  miasto 
Samoaatę ,  i  a  wiaiami  i  murami  przeniósł  nad  Eurrat  i 
Tygrys  ;  a  ja  juioi  praeciei  ani  Pers ,  ani  Mezopotam- 
cayk,  wiem,  ii  koto  niej  ani  Tygrys,  ani  Enfrates  niepły« 
nie  :  i  dodaje  potem ,  ii  jakiś  wódz  Rzymskiego  półku 
Afhinitta  Sylo ,  powiedziawsay  tam  jakowąś  przemowę , 
dobył  miecza  i  nim  się  przebił.  Gdyby  dych  mówców 
godziło  się  zabijać,  kto  inszy  miałby  był  ten  obowiązek 
wypełnić ;  mowa  ta  albowiem  śmiechu  tylko  godna. 

Są  tacy,  którzy  nie  zastanawiając  się  na  rzeczach  isto- 
tnych, łudzą  fraszkami,  i  ssozególnościamit  tak  właśnie, 
jak  gdyby  kto  opisując  posąg  Jowisza  w  Olimpji ,  od 
obuwia  zaczynał,  albo  tei  przestał  na  samym  postumen- 
cie. Ten  takie  pisara  godzien  śmiechu,  który  nie  po- 
stawszy w  Syryi,  ani  w  Armenji,  namienia,  ii  wiemiej- 
sae  i  pewniejsae  ocay  niieli  usay ;  niemówi  więc  o  lem, 
co  dyszał,  ale  na  co  patrad ;  pisze,  ii  niezmierne  amije 
rodzą  aię  u  Partów,  i  na  proporce  je  kładą  1  co,  jak  mo- 
ina sobie  imaginować,  bardzo  straszy,  a  dopieroi  kiedy 
je  z  proporców  spuszczą,  naówczas  z  niezmierną  zjadło- 
ścią  padają  na  nieprzyjaciół,  zabijają  i  dusaą.  Patrzał  on 
na  to,  ale  z  wierzchołka  drzewa,  i  dobrze  się  stało,  ie  z 
wierzchołka  draewa  patrzd ;  gdyby  go  albowiem  tak , 
jak  innych  żmije  zjadły,  nie  wiedzielibyśmy  o  tem,  ie 
Party  noszą  żmije  na  proporcach. 

Był  taki,  co  wieszczą  historyą  ńdzidał,  wziął  w  nie- 
wolą króla  Wologezesa,  zabił  Osroesa,  zwycięionych  w 
tryumfie  prowadził.  Wystatiił  miasto  w  Mezopotamji , 
ale  nie  lada  miasto.  Miasto,  które  wystawił,  nie  Umiał 
nazwać ;  był  albowiem  w  niepewności  i  troskliwem  za- 
trudnieniu, czyli  miało  się  zwać  Irenę,  czy  Nicea,  na 
znak  pokoju,  lub  zwycięztwa.  Przez  Indus  rzekę  prze- 
pławił  nasze  trzebią  legiją,  a  przy  niej  Gallów  i  Mai>ry* 
tanów  pod  komendą  Kassyusza.  I.«czjak  się  tam  naszym 
powiedzie,  i  jak  się  z  doniami  spotkają,  to  jeszcze  niepe- 
wna :  trseba  więc  czekać  na  nowiny  z  królestwa  Nuzu- 
ris,  lub  rzeczy  pospolitej  Ozydraków.  , 

Juzem  ja  tych  głupich  rzeczy  dosyć  w  mojej  powieki 
nasadził ,  nie  czynię  tego  dla  iartu ,  ale  ieby  duiyło  do 
nauki.  Ale  moie  się  kto  odezwie,  uprawiłeś  pole,  chwast 
zniodes ,  rzuć  też  ziarno.  Żeby  więc  w  rzecz  wejść ;  mó- 
wię, ii  ten,  który  historyą  pisać  chce,  musi  mieć  naprzód 
łatwość  przyrodzoną  do  objawienia  tego ,  co  myśli ,  i  do 
uznania  róinicy  między  prawdą,  a  fałszem  :  te  przymio- 
ty nie  nabywają  się  kunsztem  ,  darem  są  bożym ;  luboć 
w  prawdzie  kunszt  wyrazu  moie  się  wydoskonalić  pilno- 
ścią i  czytaniem  pism  dawnych. 

Nie  potrzeba  do  tego,  com  powiedział,  prawideł }  nie 
moina  nadać  rozumu  temu,  który  go  nie  ma.  Byłaby  to 
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necz ,  gdyby  ją  wynaleźć  moina ,  •cacowntfjsca  oad 
kuDtst  przemienienia  kruszców  w  ifoto,  co  $lą  kamie- 
niem  filozoficznym  nazywać  zwykto.  Nie  daje  wi^  nauka 
tego,  czego  nie  mamy,  ale  naddaja  do  tego,  co  w  nat 
znachodzi ;  i  mój  amysf  w  tern  piśmie  nie  jest ,  zrobić 
wszystkich  dziejopisami ,  ale  nad  tern  zastanawia  si^, 
iżby  nie  czynili  bł^ów  ci,  którzy  si^  tą  drogą  udają. 
Niedość  mieć  pojętnosć,  iiby  si^  obejść  bez  kunsztu  i 
prawideł ;  nie  dosyć  śpiewakowi  mieć  gtos  piękny ,  je- 
ieli  go  udziaianiem  muzyki  wdzi^zniejszym  jeszcze  nie 
uczyni. 

Trzeba  oprócz  tego  pisarzowi  dziei ,  miąć  znajomość 
okoliczności  świata  i  cywilnych  i  wojennych  t  kto  nie  byi 
z  pierwiastków  mi^y  ludźmi  celnemi  kraju ,  i  sam  w 
tej  sposobności  nie  patrzai,  z  cudzych  powieści  rzecz  nie 
czyoi,  lecz  stiacza.  Pisarz  dziejów,  nie  powinien  mieć 
wzgl^ów  ku  swoim  czasom.  Na  bok  prtwy,  malował 
ślepego  na  lewe  oko  pana ,  malarz  nadworny.  Przywią- 
zauie  do  ojczyzny  święte,  ale  kłamać  się  nie  godzi.  Po* 
władajmy,  gdzieśmy  pobili  t  powiadajmy,  gdzie  nas  po- 
bito. 1  dsiejopis  i  komedyant ,  nie  jest  winowajcą  tego , 
co  oznacza.  Powinnością  dziej opisa  jest ,  powiadać  o 
rzeczach  tak,  jak  się  staiy  t  oo  dość  ciężko,  gdzie  piszący 
z  jednej  się  strony  boi,  a  z  drugiej  się  spodziewa.  Powi- 
nien on  mieć  za  cel  potomność ,  jeźli  się  do  tego  celu 
wznieść  może  t  inaczej  nie  jest  dziejopisem,  ale  czołga- 
czem  płatnym  wieki  go  nazwą. 

Służy  do  tego  co  powiadają  o  Alesandrze.  Rozmawia- 
jąc z  Onesykrytem  rzekł  t  iżby  rad  po  swojej  śmierci  na 
jaki  czas  przyjść  na  świat,  aby  mógł  się  dopiero  wtenczas 
dowiedzieć,  co  o  nim  myślą  i  u  jego  dziełach.  Nie  dzi- 
wuję się  temu,  rzekł  dalej,  iż  mnie  chwalą ;  jedni  którzy 
mnie  się  boją,  drudzy  którzyby  chcieli  zyskać.  1  stądciio 
podobno  jest,  iż  wierzymy,  że  Achilles  był  wielce  mę- 
żnym, bo  dość  nierycbio  po  śmierci  Achillesa  pisał  Ho- 
mer o  jego  męstwie  i  niech  więc  dziejopis  jeJynie  lubi 
prawdę  i  niema  przyczyny,  żeby  ją  taił.  Niech  ofiar  nie 
czyni  bojaźni,  nadziei,  przyjaźni  i  nienawiści.  Niech 
będzie  bezkrajnym,  bezwspółecznym ,  gdy  pisze,  i  rze- 
czy po  własnem  nazwisko  niech  mieni.  Tak  czynił  Tucy* 
dydes,  chociaż  widział  w  takiej  wziętości  Herodota,  iż 
zięgom  jego  nazwiska  Muz  były  nadane;  mówił  on  al- 
bowiem ,  wolę  ja  się  nie  podobać  mówiąc  prawdę ,  niż 
przymilać  podając  bajki. 

Sposób  pisania  dzicjopisa  ma  być  jasny,  pospolity,  a 
nie  podły;  jako  albowiem  prawidłami  jego  ma  być  wol- 
ność i  prawda,  "tak  też  w  pisaniu  wiadomość  i  jasność. 
Wykwintności  zbytniej  slrzedz  się  powinien  w  wyra- 
zach, i  chyba  wówczas  krasomowstwa  użyć,  kiedy  tego 
rzecz  koniecznie  wyciągaj  naprzykład,  gdy  opis  czyni 
bitwy  waluej ,  lub  mowy  zacnych  osób  do  wiadomości 
podaje. 

Wszystko  jednak  i  naówczas  powinno  być  w  przy- 
zwoitej mierze;  wystrzegać  się  przy  sady  ma;  zbytek  al- 
bowiem i  kłamstwo  największem  są  w  pisarzu  dziejów 
przewinieniem.  Jeżeli  się  chce  wznieść,  niech  to  wznie- 
sienie raczej  będzie  w  rzeczach,  niż  w  wyrazach.  Pe- 
ryody  nie  mająbyć nadto  przewlekłe,  styl  niewykwintny, 
ani  też  nadto  prosty,  tak,  iżby  na  podłość  zarywał.  Co 
do  myśli,  potrzeba,  iżby  miały  więcej  istoty,  niż  bla- 
sku, i  miały  piętno  roztropnej  bardziej  polityki,  niżeli 
konceptów  przesadzonego  krasomowstwa.  Mazymy  nie 
powinny  być  mnogie,  ani  od  rzeczy,  ale  właściwe  do 
tago,  o  czem  rzecz. 


Co  się  tycze  dziejów,  które  się  do  wiadomośd  podają, 
nie  trzeba  ja  na  hazard  tłoczyć,  ale  ze  staraniem  i  pil- 
nością następnie  objawiać,  a  w  tej  mierze  radzić  się  ta- 
kowych ludzi,  którzy  albo  w  nie,  albo  w  podobne  im 
wchodzili;  jeżeliby  tego  brakło,  iść  za  takoweni  przy* 
najmniej  powieściami ,  które  się  zdają  być  najspra- 
wiedliwsze, od  uprzedzenia  dalekie.  Wielo  na  tem  za- 
leży dziejopisowi,  żeby  umid  czynić  roztropną  różnicę, 
i  miejsc  i  osób,  aby  lekkowiemoacią  nie  zgrseszył,  a 
roztrząsał  przyczyny,  dla  których  prawda  aię  objawia  , 
lub  tai.  Gdy  będzie  miał  materyały  gotowe,  dopiero 
niech  się  zabiera  do  ułożenia  rzeczy,  co  ccToić  ma  grun- 
townie i  kształtnie.  Tak  zaś  ma  sobie  postępować,  jak 
Jowisz  u  Homera,  który  raz  rzocił  okiem  na  Greki , 
drugi  raz  na  Trojany.  Opisując  działania  stron  prze- 
ciwnych, nie  będzie  ich  mieszał,  chyba  w  samej  bitwie. 

Dzieła  szczególnych  osób  wtenczas  objawiane  poto- 
mności być  mają,  kiedy  godne  są  wiekopomnoaci.  Niech 
więc  istotne  rzeczy,  w  powieść  swoje  kiadtie,  a  o  resztę 
niedba.  W  wojnie  wodzów  zabiegi,  rozrządzeoia,  szyki 
wojsk,  niech  W)raża,  i  ile  możności  daje  przyczyny 
każdej  rzeczy.  Gdy  przyjdzie  do  bitwy,  mech  zwmża  i 
daje  poznać,  co  się  z  oba  stron  dzieje,  a  tbyt  za|vzą- 
tniony  zwycięzcą,  niech  też  o  zwyciężonym  nie  zapo* 
mina.  Chcąc  wiele  a  razem  powiedzieć,  po  wiekssei 
części  zle  się  powiada  i  niech  więc  mif>rność  we  waay- 
stkich  okolicznościach  i  w  tej  będzie.  Niech  sl<  dziejo- 
pis, ani  zbyt  gniewa,  ani  zbyt  łagodzi;  tem  się  to  albo- 
wiem za  zwyczaj  kończy,  iż  zaadzi  czytelnika.  Może 
czasem  rzecz  jaką  opuścić,  gdy  trzeba  przyśpieszyć  po- 
wieść, ale  niech  wróci  się  potem  do  tego,  co  opasetl, 
a  trzyma  się  ile  możności,  następstwa  chwil  i  czasów. 
Powieść  dziejopisa  ma  być  tak,  jak  zwierciadło,  wiernie 
to  oddawać,  co  przyjmuje.  Niedość  dla  niego  powie- 
dzieć; trzeba,  żeby  wiedział,  jak  powiedzieć,  jak  rzetel- 
nie powiedzieć,  jak  się  powziętych  wiadomości  trzymać. 
Snycerz  nie  robi  złota  i  kości  słoniowej,  ale  daje  postać 
temu,  co  rżnie  i  topi.  Uczynił  więc  pisarz  zadosyć  po- 
winności swojej,  gdy  czytelnik  mniema,  że  na  to  petny, 
co  czyta. 

Może  dziejopis  zacząć  rzecz  bez  wstępu,  lub  przed- 
mowy, gdy  się  jedynie  na  tem  zasadzi ,  co  ma  obwi^ 
ścić,i  naówczas  wyłoży  zwięźle  na  początku,  o  czem  ma 
mówić.  Lecz  jeżeli  chce  użyć  wstępu  rozwłekl^szego  , 
niech  ma  wzgląd  na  dwie  okoliczności  i  niech  aię  stara 
uczynić  czytelnika  czułym  i  powolnym,  nie  poddebiając 
mu  przeto,  iżby  względy  jego  pozyskał.  Dojdzie  tego 
zamiaru  objawiając,  iż  pisze  o  rzeczach  dottojnych,  wa- 
żnych i  osobliwszym  sposobem  stosowanych  do  tyi^ , 
którzy  je  czytać  będą.  Tak  uczynił  Hcrodot,  gdy  mówi, 
iż  pisze  przeto,  aby  się  wzmocniła  i  uwiocuiita  w  Gre- 
ków pamięć  zwycięztw,  które  odnieśli  nad  dzakicai 
narody;  albo  Tucydyd ,  który  na  wstępie  ostrzega,  iż 
przedsięwziął  opisać  wojnę  największą  z  tych,  klóre  pa- 
mięć ludzka  zasięgnąć  może. 

Służy  wiele  do  objaśnienia  i  wyłusacsenia  rzeczy, 
gdy  się  przyczyny  objawiają.  Zstąpi  zatem  pisarz  do  o- 
powiadania  nieznacznie,  i  naówczas  będzie  aię  starał  to 
zachować,  co  krasomo#stwo  przykasoje,  a  jego  przy* 
kazy:  jasność,  zwięzłość,  łatwość,  jedoostajno^;  ko  na 
to  zawsze  pamiętać  trzeba,  iż  historya  jest  długą  po- 
wieścią. 1  na  to  trzeba  mieć  baczność,  iżby  ta  po*icac 
nie  była  złożona  z  rozmaitych  innych  powieści,  jakby 
to  przyłatanych:  ta  rzecz  ma  aię  spajać  a  nie  łatać)  m^ 
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^oić  lo,  łeby  si^  stykafy,  trteba,  iiby  się  triymafy  wi«. 
jeai.  A  to  niech  łi^  uk  ciyni ,  iiby  li^  s  jednej  strony 
w<lxi^wy(Uwai,  a  i  drugiej  kunsit  ukrywał. 

Co  aię  tycie  swicilosd,  uiytecina  jest  wielce  tam  , 
oaobliwie  gdtie  ti^  wiele  rzeczy  opowiadać  mają,  i  nie 
tylko  ma  być  w  tfowach,  ale  i  w  rzeczach.  Są  rzeczy  w 
dziejach  wspomnienia  niewarte  :  najmniejsze  okolice* 
no«ci  w  rzeczach  dzielnych,  znamienitych,  ostrzącieka- 
Wfosć  czyującego,  i  w  lej  mierze  jak  najdokładniej, 
trseba  im  dogadzać?  w  potocznych  choćby  sitj  i  zmięźle 
ttamienilo,  to  namienienie  nudzi.  Trzeba  w  tej  mierze 
Uk  czynić,  jak  si^  swykJo  na  dobrze  zrządzonym  ban- 
kiecie: wybierają  tam  smaczne  tylko  dla  stoiowników 
potrawy.  Historya  na  to  jest,  iiby  rzeczy  tylko  godne 
wiedzenia  podawaia  ku  wiadomości. 

Trzeba  takie,  iiby  dziejopis  w  opisaniach  swoich  był 
umiarkowany  -.  nie  cb^ć  pokazania  dowcipu ,  ale  obja* 
snienie  i  uksztaiceuie  rzeczy,  piórem  jego  wiadać  po- 
winno. W  tej  mierze  Homer,  choć  rymotworca,  moie 
być  prawidfem :  gdy  opisuje  wstąpienie  Ulissesa  do  pie- 
kieł, nie zAsta nawiasie  nad  wyobraieniem  szczególnych 
■tezami  potępionych,  nad  czemby  się  nieprawy  dzie- 
jopis obszernie  rozwlekł,  zbliiając  wody  ku  ustom  Tan- 
iała, i  obracając  rozmaicie  kolo  Iziona.  Tucydyd  w  tej 
mierze  nader  baczny  i  wstrzemięiliwy.  Kiedy  onopisuje 
oblężenie,  albo  obóz,  albo  machinę  wojenną,  krótkim 
to  wyrazem  pełni :  toż  samo  w  nim  znajdziem,  gdy  opi- 
a«ije  mi«sU,  albo  poVl  Syrakuzy.  Jeili  rozwleka  powieść 
o  zarazie  powietrznej,  postrzedz  łatwo  można,  kto  pi- 
lnie w  rzecz  wejrzy,  ii  go  wielość  rzeczy  zastanawia,  a 
kwapi  się,  ile  możności. 

Jeili  dziejopis  mówiącego  stawia,  niech  mu  daje  to 
mówić,  co  się  przygadza  i  okoliczności  i  osobie  mówią- 
cego; i  chociażby  można  w  tej  mierze  użyć  kunsztu  kra* 
•o»owstwa,  niech  lo  się  jednak  dzieje  jaśnie,  z  rozsąd- 
kiem i  bez  przysady.  Co  się  tycze  pochwal,  lub  nagany  ) 
pisarzu  dziejów  tak  czyń,  iżby  dzieło  twoje  nie  było  pa- 
nefirykiem,  ani  satyrą,  jak  naprzyktad  Teopompa. 
Ganić,  lub  chwalić  w  dziełach  potocznie  należy  ;  a  pa- 
miętać na  to,  iż  opis  dzieł  wielkich  ludzi,  im  tylku  wła- 
ściwy jest,  innym  nie  przystoi. 

Gdy  się  zdarzy  co  w  opisaniu  niepodobnego  do  wie- 
rzenia, można  o  tern  uamienić,  ale  bajki  nie  utwierdzać: 
niech  każdy  sądzi,  jak  mu  się  podoba.  Nakoniecjak  już 
wyżej  namieniłeni,  niech  pisarz  dziejów  o  tero  przeświad* 
csonym  będzie ,  iż  pisze  dla  potomności ,  i  czyni  to  ,  co 
orzyutłów  architekt,  co  zbudował  przy  porcie  Alezan- 
dryjskim  wieżę  Faros.  Skończywszy  on  dzieło,  które 
codem  świata  nazwano,  wyrył  imię  swoje  na  kamieniu, 
i  przykrył  je  wapnem,  a  na  wapnie  położył  nazwisko 
monarchy,  który  oaówczas  panował.  Wiedział  on,  iż  wa- 
pito  spadnie,  a  kamień  zostanie. 

Otóż  te  są  prawidła,  które  misie  zdały  przydatne  do 
dobrego  dziejów  pisania.  Jeżli  je  kto  zachowa,  jam  da- 
remnie czasu  nie  strawił,  gdym  je  pisał;  jeżli  nie,  pró- 
żnom  beczkę  obracał. 


ROZMOWA    I. 
Dtoczhis    i    Polłds. 


Droctiizs.  Ponieważ  jutro  na  ciebie  przychodzi  kolej 
oćycia,  nój  miły  PoUuzie,  proszę  cię  racz  odwiedzić 


Menippa  <  gdy  przyjdziesz  na  ziemię,  znajdziesz  go  pe- 
wnie w  Koryntskim  Kraneum  >,  albo  jeżeli  jest  w  Ate- 
nach, w  Licejskira  *  ogrodzie,  żartującego  z  mędrków, 
i  ich  niepotrzebnego  wielomówstwa;  i  powiesz  odemnie 
iż  jeżli  się  dość  naśmiafz  głupstw  ludzkich,  niech  siemię 
opuści,  a  do  nas  przyjdzie,  jeszcze  albowiem  więcej 
znajdzie  przyczyn  do  śmiechu.  Niepodobna  jest  rzecz 
dobrze  o  żywych  sądzić,  bo  podlegli  są  odmianie,  ale  po 
śmierci,  gdy  się  tem  każdy  stale  wydaje,  czem  bjrł  za 
życia,  można  się  naśmiać  do  woli.  Panowie  i  słudzy,  rząd- 
cy i  poddani,  wszyscy  tu  są  razem  bez  żadnej  różnicy,  a 
każdy  z  nich  żałuje  tego,  z  czego  żyjąc  korzystał. 

PoŁuiz.  Wypełnię  zlecenie  twoje  wirrnic,  ale  powiedz 
mi,  jaka  jego  jest  postać,  abym  go  tym  łatwiej  poznał? 

Dtogznes.  Stary  jest,  łysy,  płaszcz  ma  wytarty,  dziu- 
rawy, śmieje  się  ustawicznie,  i  największe  ma  w  tem  upo- 
dobanie, iiby  upakarzał  natrząsaniem  swojem  uszczy- 
pliwem  hardość  filozofów. 

PoLŁui.  Po  takowem  wyobrażeniu  łatwo  go  będzie 
poznać. 

Dyocerzs.  Ale ,  ale ,  kiedy  się  o  filozofach  czyni 
wzmianka,  czy  podjąłbyś  się  odemnie  do  nich  poselstwa  ? 

PoLŁOz.  Czemu  niet  ta  mnie  rzecz,  jak  sądzę,  nie  za- 
trudni. 

Dtoczrzs.  Powiedzże  im,  iżby  zaprzestali  i  siebie  i 
drugich  bałamucić,  i  głupiemi  sylogizmami  swemi  za- 
wracać głowę  młodzieży. 

PoLLUz.  Ale,  jak  ja  im  to  powiem,  powstaną  na  mnie 
i  osądzą  za  nieuka  i  głupiego. 

Dyoozrzs.  Natenczas  powiesz  Im,  iż  to  masz  z  mego 
zlecenia  :  na  odgłos  Dyogenesa  umilkną. 

PoŁLUz.  Uczynić  tego  nie  omieszkam. 

Dyoozuzs.  Uczyń  mi  jeszcze  jedne  laskę.  Powiedz  bo- 
gatym odemnie  :  Głupi  1  co  zbieracie  skarby?  dlaczego 
tracicie  na  lichwiarstwie  i  troskach  dni  wasze?  Co  za 
przyczyna  i  co  za  korzyść  tych  zbiorów,  z  których 
oprócz  jednego  pieniążka ,  dla  opłaty  Charonowi ,  nic 
wam  więcej  zostać  nie  może. 

PoLŁUZ.  Uczynię  to. 

Dtocenes.  Powiedz  jeszcze  Megillowi  w  Koryncie,  co 
się  tak  zuchwale  z  urody  swojej  wynosi,  i  stawnemu 
między  zapaśnikami  Damozenowi,  iż  tu  u  nas,  ani  ru- 
mieniec, ani  włos  piękny,  zgoła  nic  z  tego,  co  oni  lak 
szacują,  nie  popłaca.  A  nakoniec  proszę  cię  powiedz 
ubogim,  narzekającym  na  swój  los,  iżby  się  nie  martwili 
zbytecznie,  a  znosili  skromnie  przykrości  stanu  swego 
Powiedz  im,  iż  po  skończonem  na  świecie  życiu  zupełna 
tu  równość ;  ci  którym  zazdroszczą,  w  gorszym  tu  są 
stanie  niż  oni :  a  swoim  Spartanom  możesz  powiedzieć, 
iż  odrodzili  się  od  przodków  swoich. 

PoLLuz.  Tego  zlecenia,  względem  moich  wspólziom. 
ków  nie  podejmuję  się;  ani  im  powiem,  co  ty  o  nich  są- 
dzisz. 


ł  Mcnippu*  niewolnikiem  byl  w  Fenrcyi,  odzyskał  wolooiś 
i  w  Trbacb  osiadł.  Zrazu  chwycił  się  był  licbwiarstwa,  sostal 
filosofirm  srkty  Cyników,  piŃd  satyry,  a  najwięcej  przrciw 
filozofom,  i  dla  tego  najczęściej  jego  osoby  w  rosmowaiii 
swoich  Lucyan  uły  wa. 

*  KraDeam,  gaj  Cyprysowy  przy  Koryncie,  gdzie  bywały 
igrzyska,  i  ct^stokroe  scbadiki  uczone  filozofów. 

*  Lirejflki  ogród  na  przedmieściu  Atcńtkirm;  równie  jak 
picrwasy  w  Koryncie  zgromadzał  filosofy.  Tam  Arystoteles 
otworzył  szkoła  twoje  :  a  łe  prtecbadzająe  fti^  dawał  nauki ; 
a  greckiego  Perypatetykami,  tojeat  przecbodsącemi  się,  n«- 
swoni  byli  ncsoiowie  ]ego. 
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Dtoobubs.  Kiedy  ci^  to  moje  osutoie  iądante  obcho- 
dsi,  prsetuj^  na  iwoim  wslr^it,  ale  ci^  prots^,  iibyt 
to,  GO*  pierwej  pnyraeU,  wypetnii. 


ROZMOWA   II. 
Pldtor,  KftESut  *,  MioAS  *,  SAftOARiPAL  ',  Mehip. 

Krezub.  Jedyoowfadcopodtiemnego  państwa!  oddal 
od  nas  tego  nczekacza  Menippa  •,  niepodobna  jett  rtecz 
wytrwać  w  jego  towarzystwie.  Kai  mu  ustąpić,  albo  my 
gdzieindziej  obierzemy  siedlisko  nasze. 

Pluto!i.  Co  od  wam  złego  uczynić  może?  Wszakto 
tylko  tak,  jak  i  wy,  cień  marny. 

Kazzus.  Wówczas  gdy  my  narzekamy  i  płaczemy  nad 
przesziem  niezwrotuie  szczrściem  naszem,  kiedy  Midas 
żafuje  zfota,  Sardaoapal  rozkoszy,  ja  zbiorów  ;  on  nas 
wyszydza,  smifje  si^  z  uieszcz<;ścia  naszego,  i  śmie  nas 
zwać  najwzgardzeńszymi  z  ludzi.  Czasem  gdy  my  pta« 
czem,  on  jakby  oa  złość  giuszy  nas  niewczesnem  śpiewa- 
niem swojem :  zgoła  wytrwać  z  nim  nie  możemy. 

Plutoh  do  Mznippa.  Słyszysz,  co  lu  oni  o  tobie 
mówią? 

MzRir.  Prawdę  t  poprzysiągłem  nieprzyjażń  wieczną 
podłym  i  zbrodniom ;  nie  dość  im  na  tem,  iż  nieprawie 
żyli,  chcą  jeszcze  i  po  śmierci  zachować  przywiązanie  do 
lego,  co  ich  w  życiu  łudziło.  Największa  tu  moja  pocie- 
cha, gdy  mogę  ich  ustawicznie  prześladować. 

Plitow.  Ale  to  nie  jest  dobrze  :  wiele  stracili,  i  przy- 
najmniej im  wybaczyć  można,  tż  żałują  swojej  straty. ' 

MtNir.  Cóżtoja  słyszę?  Pluton  im  pobłaża. 

pLOToa.  Mie  pobłażam,  ale  nie  chciałbym,  żebyście 
lię  ustawicznie  swarzyli. 

Mzair.  Niech  będzie  co  chce,  ja  wam  mówię,  i  po- 
wtarzam uajniegodniejsi  z  Lid) jeżyków,  Frygów,  i  Assy- 
ryanów ;  nigdy  was  prześladować  nie  przestanę  :  moja 
przytomność  będzie  waszem  ustawicznem  udręczeniem. 

Kazzus.  Nie  jestżeto  ostatni  sposób  zuchwałości  ? 

Mzinr.  Nie  jest  dla  was,  podłe  dusze  1  dla  was,  któ- 
rzyście za  żvwota  chcieli  się  za  bogów  udawać,  czyniąc  z 
waszych  poddanych,  wam  miłe,  im  nieznośne  igrzysko ; 
jak  gdybyście  tak,  jak  i  oni  niebyli  podlegli  śmierci,  po 
której  dopiero  czujecie  zgryzoty  wasze.  Płaczcie  nędzni 
postradanych  rozkoszy,  i  łych  baśni,  które  was  rozko- 
sznie pieściły,  i  utrzymywały  w  ślepocie  waszej. 

Katzus.  Ach  1  gdzież  są  teraz  owe  rozległe  państwa 
moje  1 

NiDAt.  Kto  mi  złoto  moje  powróci? 

SARDARAfAL.  MiU  rozkoszy  1  jakżcś  prędko  znikła. 

MEKir.   Nie  ustawajcie  w  narzekaniu,  płaczcie  do 


I  Krezus  król  Lidyi,  nirunierofck  bogactw  posiadacz, 
mniemał,  ix  bjlna;MCt^1iw«x;m  z  ludsi  i  wzgardsił  Solonem 
M  to,  ił  ftą  w  tej  mierso  sdaniu  jego  sprzeciwił.  Doznał 
wkrótce  polem  odmiany  losu,  gdj  iWTci^iony  od  CjrruM 
państwo  stracił  i  iycia  ledwo  oie  poslrMtał. 

a  Midas  król  Frjgji  nienasyconego  tdkorastwa  przykład, 
prosił  Jowisza,  aby  wszystko  czego  się  dotknie,  w  złoto  się 
obracało;  gdy  chciał  brać  pokarm,  kruszce  znalazł,  i  z  głodu 
irl. 


3  Sardanapal  król  Assyryjski,  cały  »i^  rozkoszy  oddał;  gdy 
wśród  nałożnic  przebranego  aa  niewiastę,  Arbsces  riadca 
Medyi  obaczył,  podniósł  bunt  przeciw  niamu  irwycięyywsiy 
W  b!tvfte,  obiegł  w  stolicy.  Król  nie  majęr  obrony,  ani  na* 
dzici  ocalenia  się,  na  stosie  skarbów  spalił  się  wraz  z  nałożii»- 
cami  swojemi. 


woli  :  ja  wam  razwraz  powtarzając  to  prsydowie :  iż 
każdy  znad  się  na  sobie  powinien,  będę  tącaył  glos  mój  z 
narzekaniem  waasam. 


ROZMOWA   III. 

CRAaow,    MtaKCRTusz,  DoszE,  Mcmr,  CaAaaoLAcs, 
LAuriCRioa,  Dahasyasz,  Kraton,  Filozof,  Kzaso- 

HOWCA. 


CiAaon.  Patrzcie,  na  jakie  się  narażade  niebezpie* 
czeństwo,  lÓdż  niewielka,  a  wy  iię  na  nię  lak  ciiniectc,  iż 
byleby  się  na  jakąkolwiek  stronę  przeważyła,  wpadniecie 
w  wodę. 

Duszz.  Jakże  mamy  czynić,  aby  ojać  niebespicezeń- 
stwa? 

CRAaoN.  Oto  porzućcie  to,  co  każdy  z  wat  z  sobą  me- 
sie; lak  i  łódce  się  ulży,i  wam  lepiej  będzie  siedzieć.  Ver- 
kuryuszu,  tiądżdo  przy  końcu,  a  tych  tylko  puszczaj, 
którzy  nic  przy  sobie  nie  będą  mieli. 

MzaKoaTosz.  Dobrze  :  ktoś  ty  jest,  który  tię  ta  ci- 
śniesz  ? 

Miaip.  Jestem  Menip,  nam  kij  w  f^u  I  torbę  na  ple- 
cach, i  wrzucam  je  w  wodę  :  niaiem  i  ptaaacs:  alem  go 
zostawił. 

MBRRoaTosa.  Wsiadaj  na  euioo,  maaa  miejsce  koto 
sternika,  a  że  wysoko  będziesz  siedsiaf ,  możesz  widzieć 
wszystkich,  którzy  po  tobw  wnijdą.  A  ty  miodziańcze, 
kto  jesteś? 

CiAZMOLAOS.  Jestem  ów  modny  i  kattaftny  obywatel 
Megary,  o  którego  spojrzenie  ubiegały  lię  najnrodziwsze 
niewiasty. 

MzRKuaTiist.  J*iieboże,  trzeba  ci  się  będzie  pc^egaae 
z  pięknością  twoją.  Zostaw  na  brzegu  rumieniec,  biato«ć 
i  wdzięki,  wnijdż  teraz*.  Ktoa  się  widzę  przybliża  w  p«r^ 
porowym  płaszczu.  Jak  się  zowiesz  7 

LAHricaius.  Lampichius,  jedynowładca  G«lów. 

MaaauaYosa.  A  ten  płaszcz  poco  7 

Lahfichius.  Mamże  wnijść  nago,  ja  który  byłem 
królem  ? 

Mzazuarosz.  Jesteś  teraa  umarłym,  jedyDow<a<bt«« 
przeszło,  zrzuć  i  płaszcz  i  co  masz  pod  nia, 

LAancaius.  Są  to  moje  zbiory. 

MzaauaYusz.  Rzucaj,  a  z  niemi  dumę,  auchw^oec, 
wzgardę  innych,  nieczuiość  i  okrucieństwo. 

LAnricaius.  Pozwól  przynajmniej  płaazcs  zatrzymać. 

Mzazuayosz.  Nie  pozwolę  :  możebyś  pod  nim  ukrył 
zdrożności  twoje.  Teraz  gdyś  już  lekki,  aiadaj  z  drugi* 
mi.  A  ty  Kratouie  złóż  twoje  bogactwa,  rozkoszy  i  guo- 
śność,  ua  nic  ci  się  lu  nie  zdadzą,  ani  praodkóv  castugi, 
ani  wspaniały  nagrobek,  który  ci  stawiają. 

Kratou.  Muszę  czynić,  co  każoaz,  jednakowo  żal  cay> 
nić,  co  muszę. 

MzaaoaYosz.  Wierzę  t  cóżto  m»  wspaniałość  -.  co  aa 
chód  poważny,  jakie  spojrzenie  i  jaka  l»roda  1 

HENtr.  Pewnie  filozof :  każ  mu  płaszcz  zraoctć;  oka* 
czysz,  co  się  tam  pod  nim  okrywa. 

MzaKURYusz.  Zrzuć  płaszcz.  Cóżtoja  widzę  1  a  wżdy 
to  zbiór  zuchwałości,  próżnej  chwały  i  głupstwa  !  zawi-  ! 
łoścł  pełno  niezrozumianych,  prawideł  dostatkiem,  de*  i 
wacznych  myśli  niezmierne  stosy,  cscsość  posorna.  zdra-  | 
dliwe  podejścia,  jad  w  słodyczy,  sny  na  jawie,  a  istota 
pełna  niecnoty.  Wiera  mi  i  bądź  o  tern  pewea,  iż  nada* 
remne  są  wysilenia  twoje,  abyś  aię  tu  toacnj  wydawał, 
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■iwii  jetiri.  Nie  akryjesi  prtedemną chciwości,  bncxel> 
no*ci  i  rAzwiozfych  obyczajów,  aui  sbyt  wielkiego  o  sobie 
■uueoMoia,  którem  uj^ty  rotumiess.  ii  jesteś  nijpier* 
waaym  s  ludii. 

FiLoaor.  Kiedy  kaśess,  •  inaciej  być  nie  rooće,  mast^ 
być  poftlasinym. 

Mb«ip.  Jeszcze  on  coś  utrzymat. 

Rf  aaKoaYrsc.  Co  takiego? 

Menie.  Oto  pocblebatwo,  które  mu  dość  zysku  przy> 
niosio.  Rodtaj  bowiem  marców,  jak  dumoy  wzglądem 
Łycb,  od  których  si^  niczego  spodziewać  nie  może,  lak 
podfy  tam,  gdzie  moie  zyskać. 

FiLozor.  A  ty  wielomówco,  mógfbyś  takie  pozbyć  si^ 
bes^rtnej  śmiafości  twojej,  przy  mówek,  iortów  niewcze* 
mych  i  nicpnytwoilej  wesoiości.  Ciyito  tylko  Cynikom 
po  śmierci  śmiać  się  wolno? 

MuKORTrsz.  Nie  uważaj  na  to  Menipie*  twoje  żaHy 
łódce  nie  ci^.  Teraz  kiedy  na  ciebie  kolej  krasomówco, 
lrxeha  złożyć  niepotrzebne  czczych  stów  stosy,  któremi 
słuchaczów  omamiasz  i  głuszysz,  trzeba  się  zrzec  przy- 
••dy  w  mówieniu,  zgoła  lego  na  ozem  fałszywie  sat«dsa> 
iea  iatot^  kunsztu  twojego. 

Ka4SoaowcA.  Czynię  to,  co  kaiess. 

MnaoRTcsi.  Nam  liej  teras.  Charonie,  odbijaj  od 
braefa  i  rozpuść  iagle. 


ROZMOWA  IV. 
MiRos,  ALHiaDza,  Arkibal,  Scrrioa. 

Ai.c«4RDta.  Prsewyiszam  cię  Kartagihczyku,  i  powi* 
aieneś  mi  pierwszego  miejsca  ustąpić. 

AniriBAŁ.  Nie  ustąpię,  mnie  się  należy. 

Ałkiardu.  Spuszczam  się  na  wyrok  Minosa,  niech 
on  nas  rozsądsi. 

MiRot.  Kto  wy  jesteście? 

Alkiardu.  Aleiander  i  Annibal. 

Arribal.  Annibal  i  Aleiander. 

MiHoa.  To  są  obadwa  wielcy  ludzie  :  o  co  między  wa- 
w  apnecska  ? 

Alezarbib.  o  to,  komu  z  nas  należy  pierwszeństwo. 
Mnitfoaa  on.  Iż  byt  cnakomitssym,  niżli  ja  wodsem  :  a  ja 
alraymnję,  tak  jak  wszyscy  mniemają,  iż  nietylko  jego, 
ale  wszystkich  innych,  którzy  byli  przedemuą,  bohaty* 
rów  przewyższam. 

MiROS*  Obacię,  jakie  są  powody  wasze.  Ty  Annibalu 
sączy  naj. 

Arribal.  Sędzio  umarłych  I  przyznać  powinieneś,  ii 
t«n  który  sam  sobie  wszystko  winien,  i  uie  mając  żadne- 
go wsparcia,  wzniósł  się  sam  o  swojej  mocy  na  najwyż- 
aay  atopień  wziętoKi  i  słt«wy,  ten  największego  szacun- 
ku i  uwielbienia  godzien. Śmiałość  z  którąm  się  na  pier- 
wszym moim  wstępie  w  Hiszpanji  wsławił,  będąc  tylko 
namiestnikiem  brata  mojego,  dała  poznać,  caem  być 
■aiałen,  gdy  się  na  cselc  wojska  obaczę.  Podbiłem  Gal- 
lów, zwyciężyłem  Celtyberyą,  przeszedłszy  nieprzebyte 
dotąd  góry,  twycięzko  rozpostarłem  się  nad  Erydanem; 
uległy  Włochy  pod  mocą  oręża  mojego  t  a  Rzym  dumny 
pod  swojemi  mnie  morami  obaczył.  W  dniu  jednym 
tylu  Riymian,  pod  zwycięzkim  orężem  moim  legło,  iż 
sdjęte  z  pobitych  pierścienie  napełniały  beczki,  a  ich 
trupy  alały  się  wojsku  mojemu  pomostem.  Nie  czy- 
uiłMB  aię,  za  zdziałania  tego,  synem  Jowisza,  ażebym 
przd^knionych  nieprzyjaciół  bajkami  omamiał  i  stra- 


szył t  i  nie  wstydiąc  się  tego,  iż  bjrłem  człowiekiem, 
wzniosłem  dziełmi  mojemi  rodzaj  człowieczy.  Ci  z  któ* 
rymi  walczyłem,  najznakomisli  byli  żołnierze  i  wodze. 
Nie  z  Medami  i  Persy  zniewieściałerai  miałem  sprawę, 
ażebym  łatwe  zwycięztwo,  nad  podłymi  nieprzyjaciółmi 
zyskał;  tak  jak  Aleiander,  który  po  znamienitym  ojcu 
dostawszy  wzięlość  i  wojsko  bitne,  miał  nadto  jeszcze 
najszczęśliwsze  zdarzenia,  do  pozyskania  tej  wziętości 
i  sławy,  z  której  się,  jakby  jego  tylko  była  dziełem, 
wynosi.  Zwycięzca  zniewieściałego  Dary  u  sza,  na  polach 
Issu  i  Arbelli  uwiedziouy  szczęściem,  odrodził  się  od 
ojca  twojego,  przejął  ubiór  i  obyczaje  zwyciężonyehi 
i  do  tego  stopnia  zapamiętałości  przyszedł,  iż  wstydząc 
się  być  człowiekiem,  chciał  wmówić  w  lud  zadziwiony, 
iż  był  ft^^nem  Jowisza.  Zabił  w  pijaństwie  przyjaciela 
i  obrońcę  życia  swego  Klitnsa,  i  okrucieństwem  nagro- 
dził zasiugi  wodzów,  którym  po  większej  części  winien 
był  wielkość  swoje.  Równie  dzielny,  tak  jak  on  między 
Greki,  posłuszny  byłem  ojczyźnie  mojej,  gdy  mnie  roz- 
kaz współziomków  z  pośroilka  zwycięztw  moich  do  wła- 
snego kraju  posłał.  Przjrwykły  do  rządu  szedłem  za  roz- 
kazem, gdy  szło  o  całość  Kartaginy,  i  ziomków  moich. 
Niesłusznie  potępiony,  mężnie  wytrzymałem  niewdzię- 
czność ojczyzny  mojej.  To  zdziałał,  jak  Grecy  nas  zo- 
wią,  dziki  człowiek,  harbarzyniec,  który  się  w  ich  nau- 
kach i  kunsztach  nie  ćwiczył,  nie  czy  tał,  jak  mój  prze- 
ciwnik, Homera,  ani  miał  mistrzem  Arystotelesa.  Przy- 
rodzeniu winienem  wszystko  :  to  mnie  nad  Alezandra 
wznosi.  Jeżeli  tem  sobie  wyższość  przywłaszcza,  ii  nosK 
korony;  to  da  zaszczyt  u  jego  poddanych, ale  nie  da  pier- 
wszeństwa nad  wojownikiem,  którego  dzieła  niebyły 
szczęsuem  losu  zrządzeniem,  ale  skutkiem  roztropności 
odwagi  i  pracy. 

MiRos.  Przyznać  muszę,  ii  choć  Afrykańczyk ,  dobrze 
rzecz  swoje  okazał.  Co  na  to  powie  Aleiander  ? 

Alzzardbb.  Nie  rzecz  moje  będę  obwieszczał,  ale  się 
zastanowię  nad  zuchwałą  powieścią  jego.  Potomność  d^ła 
poznać  róinicę,  jaką  połoiyta  między  takim  monarchą, 
jakim  ja  byłem,  a  dziełmi  najezdnika.  Jeieli  jednak  zni- 
iyć  się  mam  ku  porównaniu,  racz  się  nad  tem  zastano- 
wić, sędzio  zmarłych,  jakie  są  dowody  pierwszeństwa 
mojego.  Na  tron  w  młodym  wieku  w  dość  trudnych  oko- 
licznościach wstąpiłem,  nie  mając  potrzebnego  ku  rzą- 
dom doświailczenia.  Takem  się  sprawił  w  pierwiastkach 
działania  mojego,  ii  ukarałem  zabójców  ojca,  i  zburze- 
niem Teb,  zastraszyłem  Greki.  Ogłoszony  najwyższym 
wodzem  sprzymierzonych  narodów,  powziąłem  myśl  za- 
wiadować  światem.  Z  małem  wojskiem  szedłem  wojować 
Azyą,  i  opanowawszy  krsje,  ai  do  ustępów  Isau,  znala- 
złem Dary  usza,  który  mnie  czekał  na  czele  wojsk  swoich 
nieprzeliczonych.  Nie  wystarczy  ta  wówczas  łódź  Charo- 
nowi do  przewozu,  i  na  tratwach  pobitych  pławił.  Mijam 
zwycięzlwa  Tym  i  Arbelli  :  oparłem  się  o  Indye,  i  roz- 
ciągnąłem do  Oceanu  granice  państwa  mojego.  Słonie 
Porusa  tryumfu  mojego  były  ozdobą,  a  gdym  się  po  za 
Dunaj  ku  północnym  narodom  wyprawił,  dotąd  niezwy- 
cięionych  Scytów  pokonałem.  Umiałem  gnębić  nieprzy- 
jaznych, ale  mnie  w  nagrodzie  przyjaciół  nikt  nie  prze- 
szedł. Jeieli  zdziwieni  dziełmi  mojemi,  przyznali  mi  lu- 
dzie bóstwo,  nadzwyczajność  cudom  podobna  przywieźć 
ich  mogła  do  tego  błędu.  Na  tronie  śmierć  mnie  zaszła, 
a  ten  dziki  z  własnego  kraju  wywołaniec  na  dworze  Pru- 
zyasza,  godnym  dzieł  swoich  zgonem  ,  wieku  dokonał. 
Wyprawa  jego  do  Włoch  nie  tylko  chwały  i  względów, ale 
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i  uiUnowienia  niegodni.  To  co  tam  tdsiafai,  winien 
podsl^pom  i  okrucieństwa  swojemu;  smisl  mi  wymawiać 
niewstrsemi^liwosć,  jakby  sam  nie  datjej  dowodów,  gdy 
w  Kapuy  miesskai;  nie  traciłem  ja  na  biesiadach  czasu, 
gdy  szio  o  zwyci^ztwo,  on  skutek  swoich  wśród  niewiast 
siracii.  Gardziłem  ja  zdobyczą,  na  kiórą  on  czuwai  ;  i 
gdybym  był  ku  zachodnim  krajom  zwyci^i  or^  zwró> 
cłł,  nietylkobym  miał  hołdujące  sobie  Włoskie  kraje, 
oparłbym  si^  o  słupy  Herkulesa.  Ale  grube  te  i  dzikie 
wówczas  narody,  niegodne  były  takowego  zwyci^y. 
Mógłbym  nierównie  więcej  dać  przyczyn,  dlaczego  mi 
pierwszeństwo  należy,  przestaję  jednak  na  tem,  com  ci 
obwieścił,  i  pewnego  dla  siebie  czekam  wyroku. 

ScYriOR.  Racz  się  nieco  zatrzymać  i  posłuchać  mnie 
Minosie. 

Mmos.  A  ty  kto  jesteś,  co  się  śmiesz  tu  stawić  prze<* 
demną  ? 

ScYrioii.  Jestem  Scypion,  zwycięzca  Annibala. 

Miifos.  Czego  chcesz? 

ScYriOH.  U stąpuję  pierwszeństwa  Alezandrowi;  An- 
nibal  mi  swego  żyjąc  jeszcze,  ustąpić  musiał. 

Ahriial.  Gdyby  ci  był  los  wówczas  tak  jak  mnie,  siał 
się  przeciwnym,  nie  tylko  iść  o  pierwszeństwo,  ale  i  ró- 
wnać  się  zemną  obadwa  nie  śmielibyście. 


ROZMOWA    V. 


rZABffOXI|ZTWO ,    AŁtO    FOWKÓt    MsiirA. 

Mcnir  I  riŁOiioEs. 

Msmr.   Powracającym  z  otchłań  ciemnego  siedliska  *. 
O  jak  są  miłe ,  wdzięczne ,  ziemi  widowiska  I 

FiLomDzs.  A  to  podobno  Menip  filozof  sekty  Cyoi> 
ków  t  czy  mnie  wzrok  myli  7  czylito  kto  do  niego  po- 
dobny? ale  im  bardziej  się  przypatruję,  tym  dowo- 
dniej  widzę,  iż  to  on  sam  w  osobie  swojej.  Lecz  co 
znaczy  ubiór  jego?  w  ręku  m*  muzyczny  instrument, 
a  lwią  skórą  jest  przyodziany.  Dobry  dzień  Menipie , 
skąd  powracasz ,  od  dawnego  cię  czasu  nie  widziałem. 

Miiir.  Powracam  z  tej  otchłani  i  z  pieczar  ciemnistych, 
Gdzie  umarli  mieszkają  w  ciemnościach   wie- 
czystych ■. 

FiLOHiDzs.  Więc  byłeś  umarłym,  i  teraz  zmartwych- 
wstajesz f 

MsHip,  Zawsze  w  liczbie  żyjących  tak  jak  teraz,  byłem, 
1  żywy  zmarłych  dzikie  mieszkania  zwiedziłem^. 

FiLONioKS.  Dziwisz  mnie  wielce  powieścią  twoją ; 
racz  powiedzieć ,  co  było  podróży  takowej  przyczyną. 

MEmr.  Zapał  chęci  zbyt  żywydi  i  wspaniała  śmiałość  , 
Tymwinienem  zwiedzenia  mojego  zuchwałość 4. 

FiLoaiDZi.  Mówno  poprosto,  i  powiedz  naprzód,  dla 
czego  tak  jesteś  przybrany,  i  co  była  za  przyczyna 
podróży  twojej  na  tamten  świat  :  nie  jest  on  tak  po- 
wabny, iżby  się  tam  śpieszyć. 

Mbii ir.  Tyresyasza  '  wieszczby  dowiedzieć  lię  chciałem; 
Com  przedsięwziął  odważnie,  śmiało  wykonałam. 

t  Wi»TM  z  Eurypidesa  tragedyi  pHerknletie. 
•  Z  tejictriigedyi. 

3  Z  trgoi  Eurjrpidtta. 

4  Z  tegoł  EarypidrM. 

5  Tyresyasz  sUwny  wimscsbiars  w  Tehach :  postrzagbzy 


FiLoaiozs.  Ciyś  oszalał,  czyś  się  uwziął  na  to,  sbji 
tylko  wierszami  gadał. 

Mzmr.  Nie  dziw  się  tema,  iż  gadam  rytaMn;  do- 
piero z  towarzystwa  Homera  i  Eurypidesa  wychodtę  : 
pełną  mam  głowę  wierszów,  które  mi  nagadali,  i  nJ 
nierad  je  powtarzam,  tak  mnie  omamili  biśoiaaii  «wo- 
jemi.  Proszę  cię  teraz ,  powiedz  mi,  co  się  na  świecie 
dzieje,  i  co  robią  w  tem  mieście. 

FiLONioBS.  To,  co  i  za  twoich  czasów ;  kradną,  do* 
rzeczą,  dają  na  lichwę. 

MzHip.  Ślepi  ludzie  I  jak  mi  was  żal,  nie  wiecie, 
jaki  padł  wyrok  na  bogatych;  wyrok ,  którego  się  o* 
strzedz  nie  mogą. 

FiLORiDcs.  Jakiżto  był  teo  wyrok? 

Mt?iip.  Nie  godzi  się  powracającym  wyjawiać,  co 
widzieli  i  słyszeli.  Gdybym  był  doniesionym  do  Eids* 
manta,  na  złeby  mi  wyszło  takowe  obwieszczenie. 

FiŁoRiDZS.  Nie  masz  tię  bać  odcmnie  zdrady,  a  raet 
nasycić  ciekawość  przyjaciela  twego  :  wszak  wiess ,  ii 
jestem  w  tajemnicach  Eleuzyny  *. 

Mbrip.  Wiele  odemnie  W3rmagasz,  ale  prawdziwa 
przyjaźń  odmówić  nie  umi««  Jest  więc  ustanowiono  oa 
tamtym  świecie 

FiLoniDZS.  Nim  mi  wyrok  obwrieścisz,  racz  powie* 
dzieć  kochany  Menipie,  dla  jakiej  przyczyny  odriedti* 
łeś  piekieł  otchłanie,  i  kto  był  twoim  przewodoikioa. 
Potem  mi  dopiero  opowiesz  ,  coś  tam  widział  i  iłyuał« 
Od  dawności  znam,  jak  jesteś'  ciekawym,  i  pewen  je- 
stem, żeś  wszystko  dokładnie  oglądał. 

Mzifir.  Gwołt  mi  czynisz  Filonidzie ,  ale  nie  spoiób 
oprzeć  się  żądaniu  twojemu.  Powody  śmiałej  podróij 
były  takoFC.  W  młodości  mojej  słysząc  i  czyując  tak 
w  Homerze,  jako  i  w  Hczyodzie,  iż  jak  na  ziemi,  taż  i 
w  Olimpie  łotrostwa  pełno;  iż  pomiędzy  bogi  dzieci 
powstawały  na  rodzice;  bracia  siostry  za  żony  brali t 
zdało  misie,  iż  kiedy  się  to  na  górze  godzi,  na  dole  było 
chwalebne  i  dobre ;  a  zatem  rzecz  była  do  naśladowania. 
Ale  gdym  przyszedł  do  męskiego  wieku,  poznałen  iż 
nie  zgadzała  się  obyczajność  z  rymotworsiwem.  Prawo 
zakazywało  cudzołoztWB,  kradzieży,  podstępów,  boa* 
tów,  zdrady,  podejścia  ;  taka  więc  przeciwność  rseay 
wprowadziła  mnie  w  takowy  odmęt  i  zawikłsoie,  ii 
nie  wiedziałem ,  czego  się  trzymać.  Uznając ,  co  ai« 
ludziom  nie  godzi,  nie  mogłem  przewieść  na  sobie,  abj 
to  bogcm  było  wolno.  W  takowej  niepewności  zostsJKi 
udałem  tię  do  filozofów.  Prosiłem  ich ,  aby  amie  na* 
prowadzili  na  dobrą  drogę,  abym  wiedtiał,  cz^  »i 
mam  trzymać. 

Cóż  się  stało?  oto ,  znalazłem  w  ich  sposobie  njde* 
nia  istotne  bałamuctwa,  a  zatem  więcej  rouądka  w 
prostocie ,  niżeli  korzyści  w  wykwinlnem  ich  prteta* 
dzeniu.  Jakoż  zastanów  się  wraz  zemną  nad  tea,co  oai 
prawią.  Jedni  z  nich  obwieszczają,  iż  treść szczęśaa  w 
rozkoszy ;  drudzy,  iż  ustawicznie  pracować  i  oajsaro- 
wiej  się  Z  sobą  obchodzić  należy,  a  przez  głód,  obóslwo 

on  rniu  jednego  na  góric  Cylrroni*  dwa  węir,  fij  9mM 
sabil,  w  niewia«tę  bjl  praemieniony;  anowu  wctow  w  w 
siedm  u)rtawsty,  gdy  sabił  samca,  \iiei  pirrwsaą  odipkal-  " 
spriecice  Juoony  t  Jowisarm,  który  slao  iogoioifj^j,  o^ 
ny  !»^dti«|  dał  wyrok  aa  m^zkim.  Jowi»«nalyrhmia»l,  obłUnw 
go  wiadomością  prtyssł} eh  rarciT.  Juoo  tni  roajaiewaoa, » 
nie  podłng  jej  woli  osądsd,  w  trok  ma  odebrshi. 

»  Tajemne  te  obrtądki  Cecery  były  w  blitlotó  Atea :  ^ 
pnszcarni  do  t*go  towanyslwa,  rfcsb-  «acbowy  wab  wlew*'*' 
gdyi  ich  objawienie  najwi^ka««inbylo»wiłtokradi»w««« 
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i  wylnymtfość  pozytkad  tzct^scie.  Jedni  mówią,  ii 
gardzić  bof  actwy  potrzeba,  drudzy  iż  bez  dobrego  mie- 
nia obejść  Ń^  dI«  mdżna.  Obwieszczając  niby  istotę 
rzeczy,  takich  uiywa ją  wyrazów,  iż  ich  pojąć  nie  można; 
a  może  i  sami  siebie  nie  rozumieją.  Co  najgoraza ,  do 
poparcia  zdań  swoich  ui|Waj4  powodów,  tak  pozornych, 
lak  kaztaitnir  obwieszczonych ,  iż  łatwo  uiudzić  mogą. 
Jedert  z  nich  twierdzi  -.  iż  to  jest  zimno,  o  czem  drugi 
zaawiadcza,  iż  stopnia  gorącości  jego  wytrzymać  nie 
można  ;  i  chociaż  kaidy  wie  ,  iż  ciepto  z  zimnem  zgo- 
dzić się  nie  może:  tak  b  obojej  strony  umieją  rzecz 
udać ,  iż  nakoniec  nie  wiedzą  czego  się  trzymać ,  ci  któ- 
rzy ich  słuchają. 

Nie  wiedząc  ctego  się  jąć  miałem  ,  podobien  byfem 
do  tego,  który  snem  ujęty  drzymie,  i  raz  na  jedne,  dru- 
gł  raz  na  drug^  stronę  głową  się  schyla.  Przypatrując 
się  nakoniec  pilnie  i  zblizka  sposobowi  życia  nauczy- 
cielów  moich,  pozwafem  dowodnie,  iż  się  ich  życie  z 
nauką,  którą  obwieszczali,  nie  zgadzało  zupełnie.  Gar- 
^fticirle  bogactw  największymi  b^li  lichwiarzami,  a  na 
to  t)lko  czuwali,  jakim  aposobem  pieniędzy  dostać ; 
pod  potorem  względu  tia  przyszłość  ,  ukrywali  gwał- 
towną chciwość.  Kiedbający  o  sławę,  na  to  tylko  wysi- 
lali się ,  aby  zyskali  wziętość ,  a  zatem  poszanowanie. 
Wtfittemiężłiwi  na  pozór,  przechodzili  w  istocie  naj* 
•prosniejszych  lubieżników.  Zawiedziony  zalera  w  mnie- 
maniu ,  oszukany  powierzchownością,  gdym  nie  wie- 
dział, co  dalej  mam  czynić,  ledwom  się  nie  uwiódł  roz- 
paczą :  to  mnie  jednak  pocieszyło  niejako  i  wsparło,  iż 
mój  błąd  z  drugimi  dzielę,  którzy  równie,  jak  i  ja  za- 
wiedli się  szukając  prawdy. 

Przyszedł  mi  zatem  na  mysi  ów  sławny  wieszczbiarz 
Tyrezyasz,  abym  się  go  poradził ,  jaki  sposób  myślenia 
i  działania  jest  najlepszy.  Że  zaś  on  w  polach  Elizejskich 
przebywa,  a  tam  tię  dostać  żyjącym  trudno ,  pomyśla- 
łem, jeilłby  tego  czarodziejstwem  dokazać  nie  można; 
a  zatem  udałem  się  do  Babilonu ,  gdziem  najzoamieni* 
tazego  z  czarnozięiników  zastał  Mytrobarzana.  Postać 
jego  była  wspaniała  ,  włos  siwy,  broda  zarosła,  chód 
poważny  -.  gdym  mu  myśl  moje  przełożył,  zpocząlku  nie 
dał  si^  użyć;  zmiękczony  jednak  na  końcu  osiluemi 
prośbami,  obiecał  uskutecznić  żądania  moje.  Codzicń 
zatem  prowadził  mię  równo  ze  wschodem  słońca,  przez 
cały  miesiąc  oa  brzeg  Eufratu:  tara  obrócony  na  wschód, 
gdym  się  w  wodzie  rzecznej  zanurzał,  on  mruczał  po  ci- 
cho ;  i  gdym  niekiedy  co  usłyszał,  były  dla  mnie  wcale 
niezrozumiane  wyrazy.  Znać  jednak  było,  iż  wzywał  du- 
chów piekielnych.  Gdyśmy  powracali,  wówczas  uiewol- 
oo  ni  było  patrząc  na  uikogo.  Żywiliśmy  się  przez  ten 
cały  caas  iołętlzią ,  napojem  było  mleko  ,  miód  ,  albo 
woda  z  rzeki  Choaspu.  Spaliśmy  zawsze  pod  niebem  bez 
żadnego  okrycia.  Gdy  po  wyszłym  miesiącu,  uznał  maie 
być  przygotowanym,  zaprowadził  mnie  nad  brzeg  rzeki 
Tygru,  i  tam  mi  się  myć  kazał  :  okurzał  zatem  dymem 
zapalonej  pochodni  i  różoemi  zioły,  obracał  się  i  okrą- 
żał mnie  pokilkakrotnie,  jakoweś  czamozięzkie  niezro- 
zamianę  powtarzając  słowa.  Gdyśmy  wracali  do  domu, 
kazał  mi  isć  wstecz  :  resztę  nocy  strawiliśmy  gotując 
•K  do  przyszłej ,  którą  zapowiedział,  podróży.  Wziął 
ntem  długą  szatę ,  na  wzór  Medów ,  a  mnie  tak , 
jak  widziaz  przyodział,  okrył  lwią  skórą,  dał  w  ręce 
lirę,  i  raekł  :  jak  cię  będą  pytać  o  nazwisko,  ni« 
mów,  iż  jettet  Menip  ,  ale  Herkules,  Ulisses,  albo 
Orfenaa. 


FiLO^iiozs.  Nie  rozucniem,  dlaczego  kazał  odmieniać 
i  strój  i  nazwisko. 

Mziiir.  Poznasz  jaśnie  przyczynę.  Jako  bowiem  ci 
bohatyrowie  za  żywota  wstąpili  do  piekieł ,  mój  prze- 
wodnik przewidywał .  iż  mając  postać  takową  jak  oni  , 
łatwo  zwiodę  strażników,  i  dostanę  się  bez  przeszkody 
i  zatrzymania  do  pól  Elizejskich  ,  gdzie  b3rło  iść  trzeba. 
Nastał  dzień ,  a  gdyśmy  przyszli  do  rzeki ,  zastaliśmy 
czołn,  który  był  Mytrobarzaues  przygotował.  Złożyli- 
śmy weń  to ,  co  do  oGar  potrzebne  było  ,  a  wsiadłszy 
płynęliśmy  czas  niejaki  za  wo*ły  ujściem  ;  przepłynę- 
liśmy potem  jezioro,  w  które  Eufrat  wpada ;  znaleźliśmy 
się  nakoniec  w  mieszkalnej  ziemi,,  i  tam  wysiedliśmy 
z  Mytrobarzanem  ;  szedł  on  pierwej,  a  gdy  się  zasta- 
nowił, wykopaliśmy  dół  w  ziemi  do»ć  znaczny,  zarżnę- 
liśmy bydlęta  na  ofiarę,  tam  ich  krew  wsiąkła.  W  czasie 
ofiarniczych  obrządków,  mając  w  ręku  zapoloną  pocho- 
dnią, Mytrobar/anes  wzywał  piekielnych  bóztw  ,  a  na 
ówczas  ziemia  trząść  się  poczęła  ,  otworzyła  się  nako- 
niec ,  i  usłyszeliśmy  z  przepaścistego  dna  otchłani  głos 
przeraźliwego  Cerbera  -.  płomieniste  jeziora  ukazały  się, 
i  gmachy  ogromno-slrasziiwe  Plutona.  Weszliśmy  w 
otchłań  :  a  sędzia  zmarłych  Radamant  zadrżał  za  naszem 
przyjściem.  Ujadał  Cerber  wściekle  ,  ale  go  dźwięk  mu- 
zycznego instrumentu  ułaskawił. 

Gdyśmy  przyszli  do  przewozu  ,  zastaliśmy  już  łódź 
pełną ,  ale  Charon  mniemając  ze  skóry  lwiej  iż  byłem 
Herkulesem  przyjął  nas  z  ochotą ,  i  w  czasie  przeprawy, 
opowiedział  drogę,  którąśmy  dalej  iść  mieli  do  pól  Eli- 
zejskich. Ciemność  była  wielka  w  dalszej  podróży,  trzy- 
matem  się  więc  sukni  przcwodcy  mojego ,  i  tym  sposo- 
bem doszliśmy  miejsc  widoczniejsaych,  gdzie  wśród  nie- 
zliczonego muÓKtwa  unoszących  się  duchów ,  Minot 
sprawiał  urzędowanie  swoje.  Na  wzniesionem  miejscu 
siedział,  w  towarzystwie  furyj,  duchów  katownicsych,  a 
ćmy  szkodliwe  mieszały  się  na  około.  Pędzono  ku  nie- 
mu winowajców  tłumy ,  każdy  z  nich  niósł  wyobrażone 
w  postaci  niespokojnej ,  trwożnej  i  upokorzonej  prze- 
stęptwo  i  karę  swoje.  Tych  o  których  słyszałem ,  iż  w 
największej  byli  niegdyś  wziętości ,  sam  widziafem  w 
tłumie.  Urzędy  nic  nie  znaczyły,  a  i  najwyższe  stopnie, 
nie  dawały  się  poznać  w  powszechnem  zamieszaniu.  Coś 
to  było  podobnego  do  komedyantów ;  ten  co  na  teatree 
był  królem,  po  skończonej  sztuce  odstąpiony  od  dwo- 
rzan ,  zrzuca  płaszcz ,  koronę  składa  ,  i  piechotą  po- 
wraca do  domu. 

FiLomozs.  Ala  ci,  którym  wystawiono  wspaniałe  na- 
grobki ,  muszą  przecież  mieć  różnicę  od  innych  ? 

MiRir.  Różnicę?  owazem  z  tych  aię  też  nagrobków 
śmieją ;  a  oni  nieboięta  ttie  mając  co  odpowiedzieć,  sło- 
rzeczą  wystawiaczom,  zwłaszcza  gdy  tego  niegodni.  Nie 
rozumiej  albowiem,  aby, nie  miał  być  miły  mieszkań- 
com szczęśliwym  Elizeu  wzgląd,  który  oddano  ich 
cnocie.  Ale  ów  Mauzol ,  któremu  nie  jego  sdatnoać  , 
ale  miłość,  a  może  duma  żony,  najwspanialszy,  i  mie- 
dzy cuda  świata  policzony  gmach  postawiła,  widziałem 
go  na  ustroniu  i  tnać  było  ,  iż  si^  wstydził  nie  zatttt* 
żonej  nagrody.  Xerzes  ów  niezliczonych  wojsk  na 
zgnębienie  Greków  przewodziciel ,  wymiatał  śmiecie  a 
gmachów  Plutona.  Fłlip  naprawiał  obuwia.  Alezandef 
oganiał  muchy  nad  śpiącym  Dyogeneiem. 

FiLoaiDM.  Gdybyś  nie  byt  świadkiem  tego,  eo  m^ 
wist ,  wierzyćby  tamo  nie  można.  Powiada  rai  leras  , 
c^  wiaaiai  Solif»tefa  ? 
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M ERir.  Zatrzymaf  ud  i  tam  ,  gdcie  je»t  teraz ,  twój 
ipoaób  mówienia  ,  ft^boki ,  dowcipoy,  i  uszcaypliwy  : 
jest  zas  po  większej  czękl  w  lowarzyitwie  Dajznaraie* 
nitiiych  duchów,  mi^zy  którerai  znajdował  ai^  Ulisses, 
Nestor,  Pafamędes ;  z  rozkoszników,  fakomców  pod> 
st^poyclk  naśmiewa  się. 

F1L091DES.  Racz  teraz  powiedzieć ,  jaki  to  był  wyrok 
przeciw  bogaczom ,  o  którym  przy  początku  rozmowy 
naszej  wspofeniałeś. 

McniP.  Jak  mogę  pamiętać,  gdyż  zdaleka  go  słysza- 
łem ,  był  takowy  :  t  Ponieważ  posiadacze  bogactw  ^ 
zdradą,  podejściem,  gwałtem,  pospolicie  nabywać 
ich  zwykli ,  a  będąc  w  ich  dzierżeniu  gardzą  ubogimi , 
i  do  coraz  ich  większego  ubóztwa  zdzierstwem  przy> 
wodzą;  stanowimy,  iż  skoro  z  nich  który  tu  do  nas 
przyjdzie,  rzucony  będzie  oa  ziemię,  a  dusze  takowych , 
woły,  konie,  osły,  będą  ożywiać,  aby  pracując  dla 
tych  ,  których  zdarli ,  wypłacali  się  z  kradzieży  swojej. 

Zostawało  mi  jeszcze  dla  rady  odwiedzić  Ty rezyasza. 
A  że  dla  tej  przyczyny  jedynie  odwai)-łem  się  na  tak 
zuchwałą  i  niebezpieczną  podróż  ,  znalazłem  go  nako- 
nieć  ;  a  gdym  mn  żądanie  moje  przełożył,  rzekł :  ■  Mie- 
spnkojnosć  twoja  pochodzi  stąd ,  iż  a  rozmaitych 
zdań  mistrzów  twoich  ten  zysk  odniosłeś  ,  że  nie  wiesz 
sam  teraz  ,  czego  się  masz  trzymać.  >  Wziął  mnie  za- 
tem za  rękę  i  odprowadziwszy  na  stronę ,  to  mi  posze- 
pnął  do  ucha  :  •  nie  badaj  zbytnie }  ożywaj  skromnie  { 
a  nie  wierz  filozofom.  • 


ROZMOWA   VI. 

IlAaO-  MbRIP,  albo  W|0liOW1ilK  POWltTA](>lT. 

Mewip.  i  tak  tedy  od  ziemi  do  ziężyca  3o,ooo  mil , 
gdziem  się  nieco  zatrzymał.  Stamtąd  do  słońca  nieró- 
wnie dalej  I  s  słońca  do  Empireum  ,  gdzie  Jowisz  mie- 
szka, i  orły  nie  zmierzą. 

PaaTJAciEL.  Mcoipiel  cóż  cię  to  tak  zatrudnia  ?  od 
godziny  cię  ścigam  ;  słyszę ,  że  sam  z  sobą  rozmawiasz, 
a  I  tego  co  słyszę ,  nic  pojąć  nie  mogę  :  wraz  powta- 
rzasz o  słońcu  i  ziężycu  ,  o  odległości ,  o  milach  ,  o  lo- 
cie orłów  t  racz  powiedzieć  co  się  to  znaczy? 

MzHip.  Nie  dziw  się  przyjacielu  ,  że  o  rzeczach  zbyt 
trynioiłych  sam  1  sobą  rozmawiam  :  przypominam 
sobie  podróż,  którąm  odpi*awił. 

PazYJACiffL.  Możci  o  gwiazdach  myślał;  co  zwroty 
smojemiPenicyanom  ułatwiają  żeglugę. 

Mzaip.  Mylisz  się,  mój  lot  byt  pomiędzy  gwiazdy. 

PazTJACiEL.  Więcto  był  sen  ? 

Mzaip.  Co  będziesz  o  mnie  myślał ,  gdy  ci  powiem  , 
iż  to  było  na  jawie  ,  i  że  powMcam  od  Jowisza. 

PazTJACisŁ.  Od  Jowisza  ?  i  Menip  z  przysionków 
boga  bogów  powraca  I 

MzRip.  Powraca.  Widziałem  i  słyszałem  rzeczy  nie- 
wymowne. Cieszę  się  z  twojej  niewinności,  bo  czoję,  ii 
moja  szczęśliwość  umysł  ludzki  przechodzi. 

PazTJAciEi..  I  mówisz  to  szczerze  7  Nie  daawi  aię 
temu  Mdły  ziemi  mieszkaniec,  iż  wzbił  się  mędrzec  nad 
oMoki ,  i  jak  mówi  Homer,  przypuszczonym  został  do 
bózlwa.  Racz  jednak  mieszkańcze  Olimpu  powiedzieć, 
jake^  się  tan  dostał.  Orzeł  cię  tam  nie  zaniósł  podobno, 
jak  Ganimeda. 

MzTiiP.  Żartuj  bracie,  jak  ci  się  podoba.  Nie  mam 


ci  za  złe ,  iż  mniemasz  mnie  bajanem.  CfAołwirk  bądź, 
własoemi  skrzy dły  lam  zaleciałem. 

PazTJACitŁ.  Toś  się  pewnie  przemiettit  w  sokofa  •  | 
byłobylo  coś  więcej  ,  niż  kunszt  Dcdala  * . 

Mrair.  Łedwoś  nie  zgadł  :  jego  kunsztu  uśyfem.        j 

PazTiACiEL.  I  nie  bałeś  się  spadku  Ikara  ? 

Mbkip.  Bynajmniej  e  jego  |HÓra  wosk  trzymał,  jaas  ; 
moje  utwierdził  lepiej. 

PazTJACiEŁ.  Jakim  sposobem?  bo  jak  widzę,  przyj- 
dziesz może  do  tego,  iż  ja  uwierzę.  I 

Mbkip.  Dwam  skrzydła  dostał ,  jedno  byto  orle,  a  | 
drugie  sępa  %  jeżeli  zaś  chcesz ,  abym  ci  w^saystko  do- 
statecznie opowiedział,  potrzeba  będzie  1  góry  rzeczy  1 
zacząć.  I 

PazTJACiEŁ.  Słucham :  proszę  cię  i  zaklinam  Metupie, 
uspokój  moje  niecierpliwośiT.  ! 

Mznip.  Po  wielu  uwagach  nad  istotą  rzeczy  prtyro-  I 
dzonych  ,  uznałem ,  ii  były  czcze  i  godne  wzgardy. 
I.ekce  więc  ważąc  bogactwa,  władzę  i  te  wszystkie  fałszy- 
we powaby,  które  nas  od  rzeczy  prawdziwie  petrzchnych 
odciągają ;  postanowiłem  wmieść  się  nad  gmin  ,  i  w  tną 
wygórowaniu,  dopiero  rzucić  okiem  oa  to  w  czem  by- 
łem. Niepewność  i  powątpiwaoie  towarzyszyły  krokom 
moim  ,  gdym  chciał  to  poznać ,  co*  filozofowie  zowią 
światem.  Nie  mogłem  z  siebie  pojąć  ,  kto  i  poco  go 
zdziałał ;  jaki  był  jego  początek ,  i  jaki  bidzie  koniec. 
Gorzej  było  ,  gdym  go  chciał  w  szcaególnoicś  roztrzą- 
sać. Zdało  mi  się  zrazu  wszystko  prz^-padiiem ;  ale  I 
się  ten  z  porządkiem  nie  zgadza.  Blask  świateł  górnych , 
łoskot  grzmotu,  deszczu  wilgotność,  nawatoość  gra- 
dów ,  białość  śniegu  1  wszystko  to  dla  mnie  bylb  nie- 
docieczoną  tajemnicą.  Chcąc  ją  objaśnić,  udałem  się  do 
filozof&w ;  a  jakem  się  nie  miał  udać,  patrząc  na  iflngoeć 
bród,  i  bladość  twarzy?  Przyjęli  ucznia,  ale  nie  darmo: 
rozum  drogi ,  i  mój  worek  to  uczuł.  Ale  jeżeli  grzmot , 
śnieg,  deszcz,  zdziwił  mnie,  bardziej  jeszcze  ooi.  Za- 
miast wzmocnienia  wzroku,  zostałem  ślepym.  Zarzecz 
dali  te  słowa  t  Początek  rzeczy  ,  koniec  rzeczy,  atomy,  ! 
ciąg ,  pociąg ,  odciąg  ,  próżność,  pełność,  kształt,  dato, 
płynność  :  a  co  gorsza,  każdy  co  inszego  prawił,  a  jcdea 
drugiemu  nie  kazał  wierzyć. 

PazTJAciZŁ.   A  jak  to  między  mędrcami  być  mogło  ? 

MzaiP.  Było,  a  więc  mogło :  śmiałbyś  się,  gdybyś  był 
widział,  jak  się  wzajemnie  srożyli  i  dęli ;  tacy  oni  są  jak 
i  drudzy,  ani  chodem  ,  ani  się  wzrokiem  od  innych  nie 
różnią.  Gdyby  im  jednak  dać  wiarę,  wzrokiem  przeni- 
kają obłoki ,  mierzą  xiężyc ,  gwiazdy  i  słońce  ,  i  gdy  le- 
dwo wiedzą,  jak  daleko  z  Aten  do  Mcgary,  śmieją  upe- 
wniać, jakowa  liężyca  od  ziemi,  gwiazd  od  zięiyca,  od 
gwiazd  do  słońca  otllegiość  :  mierzyciele  nieba  nie  znają 
się  na  ziemi ,  a  nie  wątpiąc,  albo  raczej  udając,  iż  o  Bi- 
czem nie  wątpią,  tym  jawniej  obwieszczają  niewia<loaMi»ć 
swoje.  Sprzeciwienia  nie  lubią ;  gdy  przeprzeć  dowodu 
nie  mogą,  gotowi  zaprzysiądz  to,  o  czem  nie  wiedzą. 
Rzućmy  okiem  na  rozmaite,  które  zdziałali  syMematai  ' 

<  Bajpczne  Mitolopjl  Wł<ici  twierJaą  o  Dcdala,  ii  uk  wy- 
bornym był  rsemiellnikirm,  ii  rotiały  tię  i  ckodin^  a^i^ 
sdti4aop  prz«s  nirgo  posąg*.  Zabiwszy  prtra  laaJfJM,  abj  g» 
w  kun»i«.-itoie  prtruedl,  wtacnrgo  synoyrca,  sckroail  tią  4^ 
KrrtT,  gdsie  >iTjstawił  ow  sławny  gmach  Labiryata,  w  kle* 
rym  go  Mioos  polem,  w  ras  s  Ikarem  tynem  mto  aamkaą^  i** 
ml:  wydobyli  się  s  niego  trobiowcmi  praes  Pr  dal  a  akrtydly  • 
ale  gdy  Ikar  abytaię  wibil  wysoko  stawiał  trosk,  tv  k%irjm 
OMdaoo*  byty  piura ,  i  wpadt  w  mora*  odtąd  Ikaryiak 
iwane. 
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tak^  jak  aiMu  od  meba^  majdoje  ai^  w  poi^wnaara 
odlcflosiS  i  róiDOM.  Jcdai  nówią,  ii  świat  jest  wieciuy, 
a  salen  jak  nie  niai  pocsątko,  nie  b^aie  miai  końca. 
Drudzy  (o  w  fraaicach  ctasa  okreclają  i  miaMcsą ,  i  jak 
gdyby  byli  pnylomoi,  gdy  brai  pierwtią  na  tiabie  po. 
Uać,  l#dwo  uam  nie  obwiecsciają,  jak  ti^  tdaialywal,  i  co 
mytlat  wó«cM»  ten,  który  byljago  tprawcą. 

Pastjaciil.  Nie  wiara,  czemu  $i^  barcUicj,  esy  giup* 
•twa,  esy  sutJiwaIbsci  dsiwować. 

Mni».  Bardilrjbyi  M^  sdaiwif,  gdybya  afywaf,  j*^ 
oni  aa  dony*]  o  riacsach  pod  snyafy  niepodpadających 
B*wiąt  rosacanają  i  scieimają,  wediug  upodobania, 
granica  atworsenia.  Są  kióray  na  dają  nieogranicsono*^. 
Zaaiiaat  jednago  iwiata,  itwarsają  fwiatow  i  ooo,  i  połą- 
piają  tych,  którty  po  •tareasu  na  jednym  praaalają.  Maj- 
wyaau  iOnoM^  Bóf  aawel  aam,  pod  ich  lucfawaie  mnie- 
maoM  idaia.  Wedtttg  jednych  je»t  licabąi  prsydają  mu 
draday  aie  lylko  cdowieczą,  ale  i  zwierHt  poiUd.  Jedni 
aaoią  go  w  licane  podaiaiy ,  uk  daleca ,  U  kaśda  ct^tć 
rsecay  ma  swoje  bóstwo  (  drodzy  csyaicaą  ibyt  saladnio- 
oy  OÓmp ,  i  jednego  przyznają  Boga.  Zatrudniają  nie- 
bian j<Hlni  nądami  ziemi  i  wzglądną  dla  ludzi  csufotcią, 
^wgia  zdaje  aią  to  być  rzeczą  mniej  godną  bóatwa. 
Idzie  mięe  świat  na  oślep,  a  bogi  próżniackie  dobrych 
czaańw  naywająt  a  jeleli  kiedy  rzucą  okiem  na  dól ,  to 
aa^  w  korzy  ad,  iż  ich  nasze  głupstwo  bawi.  Są  tacy  (ho 
fdziei  sit  gCupatwo  nie  znajdzie)  którzy  chcąc  wszystko 
■latwió^;  wszystko  nizaczą  :  wiąc  wediug  nich  rzecz 
jnat ,  a  nie  maaz  tego ,  ktoby  ją  zdziaiaf.  To  wiąc,  co 
i—i*  MaM  ńą  urodsiio,  samo  sią  opatruje,  samo  si^ 


Znatraazooy  wyrokami  nowych ,  w  postaci  wspaniafo 
brodatej  Jowiszów,  nie  mogłem  sią  zdobywać  na  odpo* 
wiedt .  przeląkłem  aią,  i  w  zadziwienin  milczałam .  Wzmo- 
giam  mą  nakooiec,  i  pusUnowiłem  u  siebie  dociekać,  ile 
■ai  niwndolność  moja  pozwolić  mogła  ,  do  którego  sią  z 
tydi  marców  udać,  aby  być  przecież  jakożkolwiek  u- 
twicrdzonym  w  tern,  co  miałem  nadal  sądzić,  i  czego  si^ 
trzyntać.  Nic  takowego  nie  znalazłszy  na  ziemi,  my  al 
naaśe  wi^  wsi^a  wznieść  ai^  ko  niebu.  Zuchwałość  była 
w  aądsy,  ale  pragnienie  nadzwyczajne  zraniejazyto  nie- 
podobieństwo zbyt  śmiałego  praedaięwzitcia.  Widok 
skrzydeł,  co  puki  wzi.oszą.  wzbudził  chąć  do  lotu  i  orle, 
aąpie  przymierzałem  do  ciężaru  mojego  ciała,  i  zdało  mi 
ai^,  iż  je  wznieść  i  w  przedłużonym  locie  utrzymać  po- 


I 


Poatałam  wiąo  najwi^kazych  z  rodzaju  swego  skrzy- 
deł orła  i  sapa  t  złączyłem  je  mocno,  a  przywiązawszy 
lago  do  ramion,  naprtód  użyłem  ich  w  chodzie,  i  wznin- 
^f  ■■<•  doać  sporo,  iż  niby,  lubo  blizki  ziemi,  podlat;- 
walam.  Wszedłem  dalej  na  górą,  i  spuściłam  się  z  niej, 
tm  pomocą  przyprawionych  skrzydeł;  dalej  z  Uymetu 
blizkiej  Alen  góry,  jednym  ciągiem  zaleciałem  do  portu 
Pyrenm ;  przyszło  do  tego  nakoniec,  iż  mając  pod  sobą 
Gracyą,  z  Tajgieckich  skał  przeleciałem  aż  do  Koryntu. 
Ośmielony  pomysLuym  nad  moje  mniemania  lotem, 
odważyłem  sią  wiącej  nad  Dedala,  i  mało  mając  na  bu- 
Janin  ponad  ziemią,  umyśliłem  sią  wzbić  nad  obłoki. 
Olimf  wybrałem  miąjscam  wyprawy.  A  że  podróż  nad 
•wiat  aaaiemałem  długą,  oaoaieliłem  sią  zwiększyć  ci^r 
skrzydłom ,  hśorąc  z  sobą ,  czembym  sią  żywić  ntógł  w 
podróży.  Wzbiłem  sią  wiąc  z  Olimpu  ku  obłokom.  Zrazu 
omroczyła  mnie  niezmierna,  którą  pod  anbą  ujrzałem 
odległość,  nietMzpiaaaaństwo  spadku  zastraszyło  •  przo> 


mogłem  jednak  strach  i  odrazą ,  a  wzbujały  w  locie  ,  już 
dostrzegałem  ziążyc  bUzko*  ale  mnie  ciążar  skrzydeł 
wstrzymywał  i  słabił  i  wzmogłem  jednak  tak  dzielnie 
ostatnie  siły ,  żem  wpadł  nakoniec  w  rzecz  wstrzymała , 
w  ten  bladawojasny  wzglądem  nas  okrąg,  który  zowiemy 
uążycem.  Odetchnieoie  pierwszym  było  suocznienia 
mojego  celem  ,  spuściłem  oczy ,  i  ów  świat,  rióry  mnie 
tak  troskliwie  zatrudniał,  obaczyłem  pod  nogami. 

PazTJACiBi,.  Miałeś  widok  jedyny;  w||ieca  on  we 
mnie  nienasyconą  ciekawość  i  racz  ją  uspokoić.  Powiedz, 
coś  widział,  coś  uczuł  ? 

MzRir.  Sprawiedliwie  sią  badasz,  wchodzą  w  twoją 
nsilność ;  staw  sią  w  myśli  towarzyszem  mojej  podróżjr, 
iiebyś  lepiej  uczuł,  en  ci  powiem,  patrz  na  świat  z  góry, 
Z  tej  niezmiernej  wysokości  mniejszym  sią  wydaje,  niż 
od  nas  ziążyc.  Oczy  moje  zdziwione  szukały  gór  owych, 
które  poeci  niebotycznemi  zowią.  Plamkito  były  wśród 
słońca  promieni,  które  ziemią,  tak  jak  ziążyc,  oświecają. 
Ocean  w  oczach  naszych  niezmierny,  znikomą  okrągu 
małego  był  cząstką*  śklnił  sią  blaskiem  użyczonym,  i 
stąd  go  w  szczupłości  samej  tylko  poznać  można  było.  W 
tym  tak  osobliwym  widoku ,  najbardtiej  mnie  zastana- 
wiały rozmaite ,  człowieczego  życia  odmiany  i  zwroty. 
Nie  tylko  w  ogromności  swojej  narody  i  miasta,  ale 
szczególne  rodzaju  ludzkiego  stany ,  podpadały  pod  by- 
strą ciekawość  mojego  wzroku. 

PKZTJ*azi»  W  tem  coś  teraz  powiedział  Meoipie, 
dajesz  pochop  ku  niedowiarstwu.  Wyżej  namieniłeś,  iż 
góry  i  Ocean  niknąły  w  oczach  Iwoicłr,  a  teraz  o  szcze- 
gólnych ,  któreś  postrzegł ,  czynach  i  zwrotach  rodzaju 
ludzkiego  namieniasz. 

MsRir.  Zarzut  twój  sprawiedliwy  i  ustanie  jednak 
niedowiarstwo  :  gdy  ci  jedną  okoliczność  podróży  mojej 
opowiem. 

Dostawszy  sią  do  liążyca  ,  za  zwrotem  oczu  na  zie- 
mią ,  nic  w  tej  małości  rozeznać  nie  mogąc  ,  gdy  fraso- 
wałem sią  wielce,  stanął  przedemną  filozof  Empedo- 
kles  >.  Znać  jeszcze  było  z  oparzelizny,  iż  sią  był  z 
pożaru  Etąy ,  w  którą  wskoczył ,  nie  wygoił.  Przestra- 
szyłem sią  na  takowy  widok,  a  on  tak  do  ronie  mówić 
począł  t  Jakem  skoczył  w  Etną ,  dym  pożarów  wzniósł 
mnie  w  górą ,  i  tak  b}'ł  dzielny  ,  żem  sią  za  jego  pomio- 
tem w  ziążycu  obaczył.  Jestem  teraz  jego  mieszkańcem, 
i  rosą  sią  pasą.  Widzą,  iż  sią  nad  tem  Irosz^^ysz,  że  tak, 
jakbyś  chciał,  zi#mi  którąś  opuścił,  przypatrzyć  sią  stąd 
nie  możesz.  Wielką  roi  łaską  uczynisz,  rzekłem ,  jeżeli 
mi  podasz  sposób,  iżbym  mógł  dostrzedz,  co  na  ziemi 
każdy  w  szczególności  działa.  Jak  sią  nazad  powrócą, 
bądą  cią  czcił,  jak  bożka.  Obejdą  sią  bez  tej  czci,  rzekł 
Empedokles ,  i  w  tem  co  czynią ,  jedynie  tego  pragną , 
abym  żądania  twojemu  dogodził.  Politowanie  mnie  do 
ciebie  przywiodło,  żebym  ci  dał  poznać,  iż  masz  sposób, 
którym  wzrok  twój  oatążyć  możesz.  Nie  wiem  o  tem, 
rzekłem,  ty  chyba  rozpadzie  potrafisz  ciemność,  która 
ronie  otacza.  Gdyś  tu  leciał,  rzekł,  miałeś  jedno  skrzy- 
dło orle.  Miałem  wprawdzie ,  ate  cóż  to  do  wzroku  słu- 
ży 7  I  wielce,  rzekł  Empedokles  :  ten  rodzaj  ptaków  nad 
wszystkie  inne  ma  wzrok  oajbystrzejszy ;  otrzyj  niem 
oczy,  i  trzymaj  je  silnie  prawą  rąką ,  jak  bądziess  leciał ; 
a  wszystko  tak,  jak  chcesz,  obaczysz. 


I  Empedokles  filotof  rodem  byt  t  Agrygnita  ,  miasta  Sy- 
cylji ;  mówią  o  nim ,  ił  w  igrtybtalej  b^ąc  kUroici,  dobro- 
woUue  wakooyl  w  oicblaA  Emy,  i  t«k  życia  dokonał. 
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UczynHem  Uk  ,  i  wibiwssy  tię  lotem  w  górę,  tkorom 
oczy  nadóf  Bpascił,  tnikf*  Diezmieroa  odle^otć,  i  uk 
mi  »tą  wydaft  ziemia,  jak  gdybym  po  nad  ołi\  tamą  pne« 
latjrwaf.  Ukazały  się  natychmiast  miasta,  domy,  mie- 
szkańcy ,  nawet  postać  ich  rotesnad  mogłem.  Postne- 
głem ,  jajik  Antygon  nie  po  ojcowsku  z  synową  sobie 
postępował;  jak  Agatokles  na  iycie  ojca  własnego  czu- 
wał; jak  Alesandra  Tyrana  Tesalskiego  zdradziła  żona, 
i  nakooiec  djlmierć  przyprawiła.  Pałace  królów  znala- 
złem zbrodni  siedliskiem  ;  szkoły  mędrców  dumy  stoli- 
cą; ratusze,  gdzie  lud  miai  sprawiedliwość  zyskać,  miej- 
scem przekupstwa,  łakomstwa,  zemsty  i  zdrady. 

PazrjAciEL.  Musiały  cię  niezmiernie  dziwić  te  nie- 
spodziewane widoki  f 

Mtmp.  Mnogo>ć  ich  podobna  była  do  owego,  który 
Homer  opisał ,  Achillesowego  puklerza,  gdzie  w  szczu- 
płych udziałach  tyle  rzeczy  umieścił.  U  Gelów  była 
wojna  :  Scytowie  błąkali  się  na  wozach,  po  własnej  dzi- 
czyznie  :  Egipcyanie  przemyślncm  zatrudniali  się  wśród 
Milowych  powodzi  rolnictwem  :  Feniryanie  ku  rozpo- 
starciu handlu  swfgo  ładowali  towarami  okręty  :  Cyli- 
cyanie  przygotowali  się  na  rozboje  t  w  Sparcie  harto- 
wano młodzież;  brzmiały  ogromne  w  Atenach  przy- 
sionki,  nietpracowanych  odgłosem  krasomówców.  A  że 
się  to  "wszystko  razem  w  jedoymże  czasie  działo,  słysząc 
zostawałem  jak  w  zamęcie.  Staw  się  myślą  wpośród  tłu- 
mu muzykantów,  z  którychby  każdy  grai  ro  innego,  a  w 
tenczas  dopiero  poznać  będziesz  mógł,  w  jakim  naówczas 
zosianałem  stanie. 

PazTjAcicL.  Snadno  pojmuję,  co  się  z  tobą  naówczas 
działo  :  a  jak  brzęk  niezgodny  choć  biegłych  muzykan- 
tów, przykry;  tak  uczucie  twoje  było  pewnie  niemile  i 
niedogodne. 

Mbnip.  Takie  bjrło  wprawdzie,  jak  mówisz  t  wrzawa 
ta  oznacza  życia  ludzkiego  działania  i  obroty.  Dźwięk 
głosów,  sposób  czynienia,  myślenia,  odzieże,  postaci, 
ztiycsaje,  prawa,  wszystko  się  to  jedno  z  drugiem  w  po- 
wszechnem  brzmieniu  nie  zgadza,  i  trwa  dopóty,  póki 
jak  mistrz  muzyczny,  wyrok  każdemu  w  sKzególoości 
nakazawszy  milczenie,  z  liczby  żywych  nie  wyłączy,  i 
wtenczas  dopiero  są  zgodni ,  gdy  im  śmierć  milczenie 
nakaże. 

Cokolwiek  pod  oczy  moje  podpadało ,  godne  było 
śmiechu  :  ir  ledwo  dojrzanym  z  zięftyca  okręga,  ledwo 
dojrzanej  choć  już  wzrok  miałem  bystry,  pokazywały 
się  cząstki ;  a  tych  cząstek  dzierżyciele  hardzi  byli  z  te- 
go, iż  je  posiadali,  zazdrościli  lónnie  szczupłym  są&ia* 
dom  swoim  :  i  na  lem  się  ich  cały  pftemysl  zasadzał,  jak 
zwiększyć  małość  swoje.  Co  było  śmiechem  względem 
szczególnych,  politowaniem  itało  się  i  wzgardą  wzglę- 
dem narodu.  Przelewała  się  krew  o  pomknięcie  granie 
Aten,  Lacedemonji ,  Grecyi.  Cóż  to  w  porównaniu  z 
okręgiem  świata  7  A  ten  widziany  z  góry  ledwo  był  Epi- 
kura atomem.  Zgoła,  lepszego  ci  w  tcm  wszystkiem  po- 
dobieństwa uczynić  nic  mogę,  jak  coś  w  mrowisku  zna- 
lazł. Pracują  mrówki,  znoszą,  biegają,  wracają,  groma- 
dzą się,  rozstępują;  a  te  starania,  biegi,  zawody,  o  żdżbła 
i  ziarna. 

Nasyciwszy  ciekawość  moje  dowoli ,  wzbiłem  lot  w 
górę,  ale  mnie  w  pierwsrym  zapędzie  głos  ogromny 
zatrzymał ;  byłto  liężyca ,  i  tom  usłyszał  t  Powiedz 
iwoim  współbraciom,  iż  się  nad  moj^  istotą  niepotrzeb- 
nie w  dziwacznej  usiluości  swojej  zastanawiają  ;  niech 
raczej  siebie  patrzą,  a  pomniąe,  iż  aoc  bladym  moim 


blaskiem  oświecam,  niech  mi  oszczędzają  szkaradaych 
widoków,  których  bywaul  z  odrazą awiadkien, gdy nuiie* 
mają,  iż  ciemność  ich  wyuzdanej  rozpuście  służy. 

Gdym  coraz  lot  brał  wyniosły,  równie  jak  zieoM, 
zmniejszył  się  xiężyc,  nakońcu  ledwom  go  dojrzał. 

Minąłem  słońce,  i  przeprawiwszy  się  przez  gwianly 
u  drzwi  niebios  stanąłem.  Skrtydlasty  mniemalea,  ii 
zyskam  Jowiszowego  ptaka  przywilej  -.  ale  oatychniait 
strach  mnie  opanował,  gdyby  drugie  sępie  skrzydło  Die> 
bianie  postrzegli.  Nie  śmiejąc  wlatywać  w  przysioaki. 
stanąłem  u  drzwi,  i  zlekka  w  nie  kołatać  zacząłeoi.  Wy* 
sacdł  Merkuryusz,  i  spytawszy  o  nazwisko  doniósł  Ja. 
Wiszowi.  Wkrótce  otworzyły  się  drzwi,  i  odponieditał 
Merkuryusz,  iż  wnijść  mogę.  Przelękły,  drżąc  ssedłeai 
za  nim,  i  wprowadzony  zostałem  wśród  zgronadzoayck 
bogów.  Każdy  z  nich  z  zadziwieniem  na  mnie  patnd, 
i  znać  było,  iż  niebardzo  się  im  podobało  moj«*  przyby- 
cie. Wtem  Jowisz  grożnem  na  mnie  rzuciwszy  oUeai, 
piorunującym  zawołał  głosem : 

Zuchwalcze  I  ktoś  jest  1  skądeś?  i  pocoś  ta  przyszedł? 
Na  tak  straszliwy  odgłos  smarlwiałem  wszystek,  iaii|^ 
asy  się  jednak  nieco,  w  najwiękaaem  upokorzenia  za- 
cząłem opowiadać,  co  moie  do  przedsięwzięcia  tak  saiis* 
łej  podróży  przywiodło.  Wyznałem  chęć  niewymówą 
.  poznania  rzeczy :  jakem  aię  w  tej  mierze  na  fiłozobrk 
zawiódł;  namieniałem  o  skrzydłach,  które  mnie  wznio* 
sły,  i  o  czem  dowiedziałem  się  w  zięiycu.  Odmiraił  po- 
stać surową  natychmiast ,  i  łagodnie  aię  uśdiCebajtc, 
rzekł  do  bóztw,  które  go  otaczały  :  dziwiliśmy  sic  >■* 
chwałości  olbrzymów,  a  oto  ten  nikczemny,  czego  oai 
nie  mogli  zdziałać,  dokazał.  Obióciwszy  się  zatea  in 
mnie,  rzekł  t  jak  się  ułatwię,  dam  ci  odprawę,  i  na  świat 
powrócisz. 

Szedł  zatem  na  miejsce,  akąd  odgłosy  ziemne  nidiMS 
dochodzą  I  idąc  zadawał  mi  niektóre  pytania;  na  t«, 
gdym  według  przemożenia  dał  odpowiedź,  rzekł :  Me* 
nipie  1  powiedz  mi  szczerze ,  co  o  mnie  lodzie  aiysl^* 
Ojcze  bogów,  odpowiedziałem,  wszystkich  mydi  i  Hr 
dania  ku  temu  jedynie  są  natężone,  aby  się  czdć  i  oairl* 
biać.  Nie  jest  tak,  jak  ty  mówisz,  rzekł :  wiem  ja  o  tea 
lepiej,  niż  ty,  który  mi  pochlebiasz.  Był  czas,  w  któ- 
rym cześć  odbierałem,  jako  wieazczek,  i  jako  lekars,  i 
słuchano  wyroków  moirh,  posągi  moje  caczo»o,  i  Aym 
ustawiczny  kadzideł  wzbijał  tię  ponad  obłoki.  Ale  jak 
się  zjawił  w  Delfach  Apollo.  Dyana  w  ETezia,  Eskalap 
jak  założył  aptekę  w  Pergamie :  wszyscy  tam  w  lAwołj 
bieguą,  a  tymczasem  na  moich  ołtarzach  trawa  rośaw. 

Przyszliśmy  zatem  do  miejsca,  skąd  Jowisz  ladtida* 
cha  ;  byłyto  niby  studnie  przykryte  zasuwani.  Skora 
jedoę  z  nich  odsunął,  zbliżył  lam  ucho,  a  nalyahwsit 
dały  się  słyszeć  odgłosy  t  Jowiszu  I  daj  mi  królestwo; 
Jowiszu  1  niech  moje  cebula  rosną;  Jowiszu!  a  kiodfi  i 
mój  ojciec  umrze  I  Jowiazu  I  i^ech  ja  po  śmiera  żMf 
mojej  dziedziczę ;  Jowiszu  1  niech  aię  to  nie  wyda,  im 
brata  zabił;  Jowiszu  1  daj  sprawę  wygrać;  Jowisia I 
Ulecz  pedogrę.  Niezliczone  odgłosy  żądały  razew  dt- 
szczn,  suszy,  wiatru,  pogody  »  rolnicy  prosili  o  sloaca. 
młynarze  o  deszcz ;  rzemieślnicy  o  zbytki :  olHłdiy  o 
taniość ;  zgoła  w  całej  tej  wrrzawit  nic  zgodnego  iłycM^ 
nie  było.  Wysłuchiwał,  odrzucał  Jowisz,  i  jake*  ■*!» 
miarkować  po  następnydi  odgłosach,  lubo  wielo*  <lo* 
godził,  same  tylko  narzekania  wzbijały  się  do  pmę^ 

Nastąpił  ezal  uczty  t  ambrozyą  i  nektareai  tui^ 
aię  bogi,  mnie  właściwy  dano  pokarm,  i  j>k  się  każdy 
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■jFili  ■■>!«  w  diiiiiuii  Cloiaróii,  lini  prijrbjcic 
łiCKJ  Miwpad^  ni  pochDpda  objł*  ienii  mn  aijrdi 
Bołcb.   Niepnwi  oi^iIr]'  prijbrali  lu  •■łbie  |ioi 
pnirJu>yik  filaufA*.  Podibelni  n  niuiu  i| 
»duD>a  dłli  łobia  Miwiłka  diimcins.  łh;  Ijn 


■  ■  Piił  gHJK  nic  wwłi«ln,  i  arfatr/  tii 
łgri.  imicj^  dru|>aii,  klórjcli  nie  nitdli.  p 

tikoaą  ijcii  ludikiego  por(,  i  *  irt 

pn|[iM  lyilu.  e  potuj  kb  niby  pokor 


iEłnicrii»jljikikHtałl!i>kiiu»l 


owi,] 


i łkti- 


rni,  jedjDie 


diiiru.  *  i  »  nieipoilednia,  ii  len  wtiytlkien  urtądu 
i  wtłdł  Heraa.  którego  ni  pokiunni  tąruuek  nik^ 
ciemny,  i|rijrliiłty ,  ikunionir ;  klóry  jednłk  priy 
•leru  liedi^c.  {nuh  len  nieHnirmy  jik  Ijiko  chce,  i 


i  prwbKitniu  iniicją  mó^iii  t  |dy  ««  iip  kła  tp 
dwił.  piied  lenily  ich  up>lciy*atci<  Khranienie 
ko«eitaii  nulelć  niepodaboa.  Talie  lą  le  diikie  i 
t^mrj,  kMrycb  poauć  cifowicHa  krjje :  Urgają  iiq 
iny  podnioalHy  rokoai, 


Pooilłl  ■■l}ch~i 


.odglo. 


ryułu,  odejmij,  ruLI,  iknydh  Henipcni,  •  unił 

I  licBU^.  Rmełd;  u«  boji,  a  Merkuryuai  wiią 

nie  ife  prawe  Dcho  ,  w  akt  nfnieniu  prawie  « 

u>,  aiadileko  Onnika  poilaitil.  Hie  diiwni 

*łtc  priyjacielu,  ieB  ua  i  lob*  po  uk  diiwnyc 

htouch  roiBuwiil :  pDJdq  Urai  du  Glaiotów,  i  poi 

eoa  Hłdut  i  alyiul. 


ROZHOWA ' 

O..,.,  .i,oiv 

Liniił,  TnouDi,  Su 


whii- 
>d'rił- 

wiMfo  pójwyłpu  Phuei  ■.  Buni  nagfa  pritrp^dirli  ich 
la  S]rdong*.Zagołla  paleni  ai  daikiliiljch  bnefitw' 
:heiidnDłkich ,  poBino  Lidre  uit  bei  -ielLicjo  aiebei- 
piwińłlwi  gdjr  prieiili,  w  okruloej  bnny  poHriP^t 
■lująct  li;  u  maiilu  twiuta,  kióre  Kaitor  i  Polla- 
u  wifil^ae  a>  isglariiiw  bóilwa ,  jika  loak  wybe- 
eaia  DieliEdy  iliaitnićiHjlili.  PiuE  ;;  doi  M«kajiic 

I.TCTSCi.  Dit  •rpnwdlic  dowórl  nidkiej  w  kuDHcir 
iu  okrttu  łwo}.. 


;,Ad,« 


1.  Cńi  ci 


boJoci  I  roduju  ludikicfo  i  an  ^(6w  ad  nna  do 
sun  bicłec  » ia»ody,  byle  Ijlko  tiekłwoti!  awsji 
ayeil.  Cói  łam  rfyihaó  TymolauiicT 

ioM.  lylko  »  Bi.!  pnyhyć  do  porlB  oauct 
1  łych  laielLich  okr^w  riyoiakicb,  lilAre  a 
pui  do  Wtocb  iboie  prtywoi%i  niaf  ai^  a  ponu 
i>  Blnymad ,  ■  wiqc  rbciatem  ^  widfice  i  i 
p#*o«,  i  wy  dla  le|o  lam  iJiiecie. 

LrcT«04.  Zfadfea,  Dieliimy  wlo*ariyal«ieAdyiBaD> 
Ł  mirrbypy*.  ale  i*  llakn  ^liti  ńq  nam  podliaf, 
b,tH>dD.k.n.n.i™ok,wi.. 

S»ir.  Widok  pitkflfj  OMby.  któr^  obaciyl.  lak|o 
iDiewoia.  ii  oai  opu^it  aeMaJących  iklad,  ktitaiipoi^, 

ahiepT 

Tinoiairi.  B^Bajiwiirj,  dofoni  on  na>,  nM]i<:iw>iy 
!  Tiekł<n»ć  woj*. 

I       >  Mlcrbyiu  mrariR>ko  «  Allrct. 


I  aa  niirte»  gdybytLie  ai^  o  niej  dowicdua 

Dniar.  Oto  gdyiny  ua  okc^l  Hnili,  i 
wtańiewialka^kamicy.  WunetM (djicie  : 
li,  pylałcin  mijlko* :  wiele  lin  akrcl  wfiłtii 

Jakbym  ja  bjj 


len  Diewolnikuw  :  poipri^Eil  jionif .  łpiiri«diaj  liodli, 
i  właioie  wyprawujtc  łi;  w  daliLie  liMje,  liidien  na 
Dój  okr«l,  gdyKie  Ei«g  lak  milcio  mariEiiii  priery- 
•  ajw,  mój  okręl  do  iicitlu  igruihoiali,  a  a  aim 
co  niatein,!  co  iniećmogłedif  pnepadJo, 

I  Pbirfli  wyppa  parta  Alnaadryi.  dącunt  ■jpan^  1  p«d- 
■eidHaf»t  gcobl^  a  r«iia  miaiLtn^  na  nirj  była  alawpa  -' — 

»Dia  ffkr^lDU*  w  Ic^ludtr.  Gaikcli  l^  jicitfao  mi^ay 


•  Sidno  ni. 


Ie.ty.7 
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Lyctrob.  Wyznaje  wiii<  moj^,  powinieDbyt  mnie  do 
$\i\\i  pozwać,  jik  zbójcę.  Ale  nie  irwoi  tobą.  Sowicie 
com  wziąi  nzgroilz^,  gJy  ci  daję  pięć  okrętów  nierównie 
i  większych  i  k»zlałtiiiej»zych,  i  tadowniejszych,  nii  teo, 
klórysmy  oglądali.  Żaden  z  nich  rozbić  aię  nie  będzie 
mógf  f  a  pięć  razy  do  roku  przywozić  ci  będą  obfite  ko- 
rzyści. Pl^ńże  teraz  azczęyny  żeglarzu,  a  my  siedząc  u 
portu,  wypytywać  się  będziem  przybywających ,  gdzie 
się  obracasz^ki  co  poczynasz. 

A  DYM  AKT.  Wszak  zgadłem,  iż  przyjdę  na  pośmiewi- 
sko. Bądźcie  zdrowi,  woleja  z  mojemi  majtkami  prze- 
stawać, którzy  mnie  szanują,  niż  z  wami,  co  się  ze  unie 
śmiejecie. 

Lyctros.  Nie  opuszczaj  nas  przyjacielu  1  pozwól 
wnijśćna  tnój  okręt  1 

AnYSAMT.  Każę  odbić  od  lądu,  żebyście  nie  weszli. 
Lycyhus.  Wpfaw  cię  dogonimy. 
Adymaiit.  Siadajcież  więc,  kiedy  się  was,  jak  widzę, 
pozbyć  nie  można. 

Lycyhus.  Kiedy  nas  niechętnie  przyjmujesz,  wolimy 
lostać.  Bój  się  jednak  kary  za  twoje  nieludzkość  :  kiedy 
więc  nas  nie  chcesz,  przywieś  nam  za  powrotem  cieka- 
wości jakowe  z  krajów,  które  odwiedzać  będziesz. 

Tymolaus.  Nażartowalismy  siędo  woli.  Czas  do  do- 
mu powracać ;  aże  podróż  daleka ,  podzielimy  ją  na 
cztery  części  takowym  sposobem.  Jest  nas  czterech, 
niech  każdy  w  przeciągu  wyznaczonego  ua  część  swoje 
chodu,  opowiada  nam  żądania  swoje,  jakiemu  sie  za- 
marzą. Nie  kfadżmy  granic  żądaniom  i  prztakonajmy  się, 
iż  każde  z  nich  uiszczouem  zostanie.  Powieść  takowa 
będzie  nam  snem  wdzięczujrm  na  jawie,  i  czyli  w  opo- 
wiedzeniu, czyli  w  słuchaniu,  podróży  przykrość  osło- 
dzi siei  skróci. 

AoYHAMT.  Kto  z  nas  ma  zacząć? 
Lycyhus.  Ty,  co  nas  zagadoąieś ;  po  tobie  Samip  (  po 
nim  Tymolaus ;  ja  najmniejszą  część  podróży  na  siebie 
biorę,  bo  moje  żądania  sąjikromne. 

AoYHART.  A  ja  nie  wychodząc  z  okrętu  mojego,  przy- 
dam tylko  jeszcze  cokolwiek  do  lego,  com  byi  już  ma- 
rzyć zacząf.  Merkuryuazul  bóztwo  handlu,  potwierdź 
czego  żądam  1  żądam  być  panem  okrętu,  okrętów ,  i  le- 
go wszystkiego,  co  się  tylko  ua  nim,  albo  na  nich  sna^ 
<lować  może;  i  to  tylko  dodaję  do  żądań  moich,  aby  każ- 
de źdźbło  i|rU,  pszenicy,  jęczmienia,  zgoia  każdego  ro- 
dzaju ziarna  zbożowego,  które  się  na  moim  siatka  znaj- 
dować b^zie,  przemieniło  się  w  zioty  pieniądz. 

Lycyhos.  Co  mówisz  1  a  wzdyć  pod  lak  nieznośnym 
ciężarem  okręt  zatonie. 

Adymamt.  Ale  ja  chcę,  żeby  utonąć  nie  mógi.  A  to- 
bie przeslrzegaczu  powiadam,  iż  kiedy  ja  mam  wolność 
chcieć,  co  mi  się  podoba,  ty  przeciwko  mojemu  przy- 
wilejowi nie  powstawaj.  Wolno  lobie  mieć  będzie  góry 
riote.  kiedy  będzie  twoja  kolej,  ale  teraz  przeciw  moim 
ąiamom  nic  nie  m6w. 

Lycyhus.  Przepraszam,  jeżelim  cię  uraził :  bojąc  się 
o  twój  q|Łręl,  przerwafem  powieść,  a  gdyś  nam  pozwolił 
żeglować  z  tobą,  szło  o  nas,  żebyśmy  dla  zbytniego  cię- 
żaru, nie  utonęli. 

AoYMAHT.  Próżny  byi  twój  strach,  miafem  ja  na  pofo- 
towiu  Delfinów,  kióreby  i  nas,  i  skarby  nasze  uniosły, 
gdyby  mimo  chceuie  moje  ,  okręt  mógł  być  w  jakiem- 
kolwiek  niebezpieczeńslwie. 

Lycyhus.  A  nie  lepiejżbyto  było  znaleźć  wór  złoU,  i 
używać  bez  pracy  dobrych  czasów  ? 


AnrHiHT.  Jaklo  wór  afota?  korcami  pi>  będę  mierzy), 
a  naówczas  kupiować  będę  nie  wsi ,  ale  miasta  i  powia- 
ty] pałace  i  gmachy  takie  stawiać,  o  jakich  przedtem 
nie  ttyszane.  A  że  srebro  niedość  szacowny  kruszec, 
pod  riolem  będą  się  gięfy  sloty  moje,  a  kaidy  kubek 
przynajmniej  będzie  waiyf  pięćdziesiąl*grxywi«i. 

Lycyhos.  Taką  rzeczą  olbrzyma  mieć  będziesz  za 
podccaszego,  bo  któż  czaszę  złota  o  pięćdziesiąt  grzy- 
wnach uniesie  f 

AoYHAHT.  A  ly  widzę  uwziąłeś  się  na  to,  abyś  się 
sprzeciwiaf.  Zle  czynisz  bracie  gniewając  pany. 

Lycyhus.  Qk>brze,  żeś  nsi  to  przypomniał;  ale  się  jol 
twój  wydzid  koDcay,  a  zatem  i  państwo,  teras  kolej  na 
Samipa. 

Samit.  Jak  wiecie,  jeslem  rodem  z  Maatjroei  w  Arka- 
dy i,  a  więc  daleki  od  morza;  nic  pragnę  okrętów,  zfola 
nie  żądam  :  a  gdy  pewen  z  nas  każdy  we<Uag  wspólnej 
umowy,  iż  to  otrayaui,  czego  będzie  żą4ai ;  jcchoę  być 
królem,  a  zatem  jestem,  ale  nie  takim  jak  to  drudzy,  co 
spa<łkiem  po  rodzicach  korony  biorą;  ja  cnocie,  pracy, 
i  waleczności  mojej  będę  ją  winien. 

Lycyhus.  Dobrześ  zaczął ;  jakoż  gdy  idzie  wybrać, 

czemu  nie  być  królem.  Proszę  więc  waszej  królewskiej 

mości,  iżbyś  nam  wielkie  swoje  dzieła  opowiedziaf . 

SAMir.  Z  początku  byłem  rozbójnikiem. 

Lycyhus.  Najjaśniejszy  paaie,  to  niepięknie. 

Sawt.  Tam  si<  mprawiwszy  w  odwagę,  sostaiem 

dżem  wspóttowarzyazów;  pomału  wzmagaliiBy%ię,  na- 

koniec  wstępa3rm  bojem  zawojowałem  państwo  moje.  A 

na  oznaczenie  tobie  względów  moich  pańskidi,  czynię 

cię  przefołonym  nad  5,ooo  jazdy  wojska  mojego. 

Lycyhos,  Jam  takiq  łaski  niegodzien,  bo  przysaać 
się  muszę  ze  wstydem,  iż  na  koniu  jeździć  nie  umiem. 
SAmr.  To  cię  nad  piechotą  przeiuię.  , 

Lycyhus.  Chodzić  nie  lubię. 

Samip.  Powiedz  prawdę,  nic  Bsais  aarca.  Żal  mi  cię 
niebożę,  nie  będziesz  miał  u  mnie  miejsca.  Siudiaj 
więc,  a  nie  przerywaj  mojej  powieści.  Urządziwszy  we- 
wnątrz państwo,  wpadam  na  Korynt,  i  posiadam  go; 
pfynę  morzem,  i  przybywszy  do  Azy  i,  podbtiem  Syryą, 
Licyą,  Pamfilią,  Cylicyą  i  t.  d. 

Lycyhus.  A  nie  chciaibyś  mi  powierzyć  rtą4óv  jakie* 
go  pańslwaf 

Samip.  Juzem  d  powiedziai,  iż  mi  aię  do  nkngoaie 
zdasz, i  leraz  mimo  mój  zakaz,  zatrzymatra  mię  waród 
zwycięztwa.  Gdzieżesmy  byli  ? 

Ltcyhus.  Nie  powiem,  kiedy  mi  nic  dać  mocbccaa. 
Samip.  Maio  to  dla  mnie,  posiadać  oadbrscźJM  Azyi 
kraje,  idę  w  głąb,  i  przebywszy  Eufrat,  pomykam  się  aż 
do  Indów  i  Garamaatów.  Co  mi  dalej  czynić  radcisz  Ly- 
cfnusie? 

Lycyhus.  Oto  siąść  przy  drodze,  bo  atońco  dopiaka, 
a  mamy  cień  pod  drzewem.  Uszliśmy  też  prawie  poło»ę 
drogi  do  Aten. 

Samip.  Co  ty  nam  prawisz  o  Atenach,  wazakietaiy 
pod  Babilonem. 

Lycyhus.  Jam  zapomniał,  że  my  śpimy  i  alejefloa- 
kowo  irzeba  odpocząć,  jużeś  się  leż  dość  oamfowd. 
Teraz  kolej  na  TymoUusa.  Cóż  też  oo  nam  Młwego  po> 
wie? 

Tymolaus.  Nie  pragnę  ją,  ani  kubków  o  pięódziestąl 
grzywnach,  ani  pieniędzy  korcami,  ani  wojska  i  rot. 
szerzonego  po  świecie  panowania.  Wszystkie  te  rzeczy 
spokojności  wewuęlrznej,  «  satea  prawdaiwego  asczę- 


•«■  B»  ■adłj).  PoilKiafłm  vlteiqdanl>,  i  lefa  rhciłt- 
b^  ,  iU>;  ■■  McrkarTBH  ałjujl  kilki  pirnciml  , 
I  kldiTihhj  pimtif  Biił  uknuą  diitlnnif.  iibTm 
•<*>•■  kfl  ■dmrn  i  ncriiujim ,  j  nirpodltgrjiiB 
kailuma  ■wheipiłCHDtnru.  Dngi.    itbrm  miijtlko 

■  HUid.  ■  widiiło^a  hyi  ■!■  nigr.  Trud,  iłh)> 
iBi  aoc  (akosą  niilil .  jikwj  iidw  i  liidti  dk  niiit, 

■  niKC    uń  mak.    CiwiriT.  ibr    kiitkfD  klńrria- 
Ijłko  chciłł  uk  ał;p»l,  iUij  do  naj-i  ooli  oba- 

liioaym  byc  nia  iMgl.  Pnij.  ab;  byt  uki.  iibym,  akif 
'  go  u  paląc  wloi4.  kiidiBa  ti*  pedabal.  Muis  tn 

kmirka  i  Irrai  u  ckhn  kairj  Ljcjrnuiia. 

kl«;bTciliłru;>.lkicnlbruniarlinw>DeMdK>Elowj 
wybił.  Jul  lia  lUuanf  do  bnu  niriłkkh  ■■  namnia 
■aaic  laaie  aabawiFf ,  i  iąrlaia  IfJko  dfa  «itbie ,  abjm 


ROZMOWA  VIII. 

Fiuuof  uan  »■»«>  >  I  LiciKOł. 

II.  Cpłłaudiii>acliNJa(llini)aFfcr(idcnp 
mii)  j«j  ni.  TBKtmjwtil  nia  nirć  •okoi 

f  lit  I  aoką  ■leliUHtiiriii ,  >pa{  h  iWoii  i 


lj«l.  kIóriT  li;  Digdj  B.ijrcic  nie  mnptr 

>.  AlboiutnoiałkromnoKianamĆD^iDj 

ijrfn  ijcia?  Hie  widiitja  rałSKj  mitdij'  wbą, 

;li  najtm.cajałlprtwdlHąpoIraebąP 


(O.  b«  ei»ło  lił  obaJK  um  laeiiH. 

Ctiu.  W<«c  jł  jcilna  ujłui«łlnniyB  i  Im 
^■inrai  nam  iiuytlkii,  ciafo  l^lko  upra(B«£  n 
LłtTioa.  AiojakT 
Ciaia.  Reilrił>iiiji»T  "  laciagólnoici  kaadą  r« 

tpant^ioaj,  ibjr  oaa  cfaranilF 


CtKim.  Dlalpgo  ii«ui  pokr3fwaiii7,  ił  lo  jcil  wyjoJ- 

Ciiia.  Puoitdi  mi  lerai,  ciyli  moja  no|i  nie  >ą  la. 
»ia,  nił  cudie. 
Lrerani.  Nit  wiam. 

LTcmui.  Chdd.iii, 

Ctkiil.  a  moja  aia  lakia  dabria  chcnli^,  jak  twoje  F 

CTura.  Ciji  lapi^jbjmirliiiyłypaówcEat,  fdfbjriD  ja 

Liciiiii.  Kia roiuinitm. 

Ciaia.  \Vi^  w  taj  niaria  nikł  nii]  sit  priachodii. 


KI  DicbobaJKDiłinógl,  i  cialg  ina|i  oinje  nkbjfyhj 
r  wlaaciwaj  aobia  pone.  Hiadottilfk  polrtebajch  rte- 
■tj^  itago  ma  poilać,  bo  j«l  u  iikodą  i  cijlia  mfiia- 
■aat.  ił  lięila  karmie  dlatego  ,  aa  ca>pajdq  ku  poiile- 
liu,  iFgD  lwa  wyborn  niTwan  ? 

LTaiiaa.   Itniainam»  bo  ricct  jaalocijwiita. 

CfKii.  PoniawakifipokararidnłwiDukodii,  b}I- 
Labyn  tak  ciarilvyin  ^  fdifbyB  aic  aiyirat  pokarinóar 


T.:hf 


I.K1 


■»goi  gaoiai  bój  ipoMb  łycia,  i 


hi^yck    fc..  l«lą^ą    . 


lioJiy  bjl  DyogffBH, 


Ltctiui.  Dlatefo,  ii  bogoiria  priai  dabrociyoDoti! 
■ja.  i  prijroduoia,  klńr*  nfoiii  łjriiNwojap 

,k.,.«iyc... 


albo.pitcialj  dodawały  DDindn,  {roiia  wioDC  idariaty 
oapój,  a  oliwa  lariyła  diieloa  loki  iwujt.  Tak  priediiw- 
ni  ritrij  roimailoió,  iiylii  nie  powinna  pobudiai!  nai 

bogailw,  idobuic  mirukiiiia,  ktrini^c  imacinD.  taiila- 
jąc  fagodnie.  Jetrii  gwałtowna  Łrgo  poilradatiia  jeal 
DieiŁct^iciaint  jak  nie  iafowaif  takiego,  któryby  dobrO' 
woiniei  takowych  darów  koriytlaj  nie  cbcial!  Wadlug 
mego  adania.  larywa  lo  na  aaateńilwa. 

taiia.  Pi(kBia  mówili  .  ale  mnia  lai  poafuchaj. 
Sławny  aobia  widok  citowicka  bogalrgs  i  faojprgo, 
klóry  porlanmiarny  dat  "tpaniilą  iKin,  wielu  ni  ni< 
aapraaia,  i  auwia  roiBiailago  kailallu  poirawj,  doga- 
daajaa  kaManu  •  itciagAluaaci.  Sloiowuicy  tai  jedni 
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■ą  sitbi,  drudzy  czerstwi  i  mocni.  Niechże  joden  s  o* 
sUlnich  żartoczoie  każdej  ca  rwie,  tak  dalece,  ii  »ią  i 
tym  dostanie,  które  dla  sfabych  przygotowano,  a  prze* 
siedziawszy  wszystkich,  tyle  sam  zje  co  oni ;  cobys  są- 
dził o  takim  człowieku  ?  chwaliłbyś  go  ? 

Lyct!ics.   Nie. 

Cynik.  Byłżeby  on  skromnym  i  wstrzmni^iwjrm  ? 

Ltctnus.   Bynajmniej. 

Ctnik,  Niechże  drugi  do  te^o  stołu  przypuszczony 
nie  zważa  na  rozmaitość  potraw  i  kształty,  jedne  z  nich 
przed  sobą  postawioną  niech  wybierze,  i  z  niej  tyle  użyje, 
ile  mu  do  zasilenia  polrzfba,  na  drugie  nawet  ani  rzuci 
okiem  ;  nie  b^dzież  on  skromniejszym  i  wstrzemięźliw- 
szym  od  pierwszego? 

Ltctuus.  Zapewne. 

Ctrik.  Zrozumiaiżes'  mnie?  czyli  chcesz,  żebym  ci 
się  jaśniej  tfumaczyi? 

Ltcyrus.   Żądam  tego. 

Cthik.  Gospodarz  możny,  który  sprawił  wspaniałą 
ucztę,  jestto  Bóg ,  którego  hojna  ręka  dodaje  wszystkie- 
go na  to,  iżby  każdy  z  nas  słaby,  czyli  zdrowy,  mocny, 
czyli  niedołężny,  według  stanu  i  przemożeuia  wybierał 
z  owej  obBtości,  co  potrzebie  jego  służy,  i  nie  pragnął 
nad  możność,  którą  mu  nadało  przyrodzenie.  Stołownik 
ów,  nienasycony ,  wyto  jesteście ,  którzy  nie  przestając 
na  tem,  co  was  otacza,  przenosicie  rzeczy  nadzwyczajne 
nad  to,  co  macie  u  siebie,  i  wkładacie  haracz  na  wszy* 
stkie  części  świata ,  ażebyście  zbytkowi  niszczącemu 
dogodzili.  Morza  i  ziemię  trzymacie  w  usłudze,  i  to  się 
wam  tylko  podoba,  co  z  niezmiernym  wydatkiem  spro- 
wadzacie na  wasze  stoły.  Znośniejbyto  jeszcze  było  , 
gdybyście  takowym  wydatkiem,  nabywali  zdrowia  (  ale 
głupia  rozrzutność  zabija  was  i  niszczy.  Kruszce,  które 
wam  służą,  przepych  domów ,  co  was  wznosi ,  blask 
odzienia ,  którym  się  nadstawiacie,  jakąto  się  pracą  , 
wielą  łzami  i  toiszczeniem  poslugaczófir  waszych  opłaca? 
Giną  wam  podobni  ,  dlatego  ażebyście  korzystali  ze 
zdobyczy,  na  którą  oni  pracowali ;  pożera  morze  prze- 
wozicieMw  zbytku  waszego.  Zdrady,  walki,  zabójstwa, 
starganie  najświętszych  związków,  skutkami  są  nieu- 
miarkowanych  żądz  waszych.  Przepyszne  odzieże  sąż 
wygodniejszemi,  niż  proste?  alboż  lepiej  zasłania  dach 
złocony  nad  słomę?  jakiż  sen  twardszy,  czy  na  wspa- 
niałem  łóżku  w  próżniactwie,  czy  po  pracy  na  sienniku! 
Ucieka  sen  od  rozkoszuików,  a  owe  przysmaki  i  napoje 
drogie,  ^rawcami  są  chorób  i  dolegliwości  waszych. 
Każecie  się  nosić  podobnym  sobie,  wy,  cobyście  i  koni 
oszczędzać  powinni ;  a  nie  przestając  na  tem  ,  iż  macie 
z  ryb  mięso,  ich  krwią  dla  blasku,  i  farby  purpurowej, 
zdartą  z  owiec  zaprawiacie  wełnę. 

I.TCYNDs.  Jeżeli  ta  ryba  razem  i  mięsa  dla  pokarmu , 
i  krwi  ku  farbierstwu  użycza,  czemuż  nie  mamy  z  tego 
korzystać  7 

Cynik.  Takowym  sposobem  mówienia,  możoaby  i  naj- 
niegodziwsze  wysiępki  usprawiedliwić.  Któż  zdoła  wy- 
liczyć rodzaje  zbytków,  które  wymyślili  ludzie  na  swoje 
nieszczęście?  A  ty  chcesz  powabnemi  na  pozór  przyczy- 
nami,  iżbym  się  stał  ich  uczestnikiem?  Ja  jestem  ów 
skromny  i  wstrzemięźliwy  stołownik,  który  w  obfitości 
przysmaków,  gardzę  przesadzonemi,  a  na  prostych  prze- 
staję. Żem  powściągnął  żądze,  równasz  mnie  z  bydlęty; 
równąjże  z  niemi  i  bogi,  którzy  potrzeb  nie  znają.  Abyś 
poznał  w  tej  mierze  pierwszeństwo  moje,  pomnij  na  to, 
łe  im  kto  słabszy,  tym  więcej  potrzebuje  i  więoej  dzieci. 


niż  dorośli;  niewiaily  niż  męacsyzoit  chorzy  niż  zdrowi. 
A  bogowie  żadnej  potrzeby  nie  znają.  Im  więc  kto  miiiej 
potrzebuje,  tym  się  oo  bardziej  ku  bogom  aUiża.  Her- 
kules największy  z  bohatyrów,  mąż  godny  bóztwa,  w  i 
których  się  liczbie  nakooiac  umieścił,  byiże  oieasczę- 
śliwym  przeto,  iż  się  tylko  lwią  skórą  okrywał?  a  umysł 
jego  nie  znał  tych  żądz,  któremi  są  wasze  nj^ie.  Czyż 
możesz  mieć  tak  bezczelną  śmiałość,  iżbyś  dobroczyńcę 
ludzi  nazwał  nędznym,  albo  ulMgim  t*go,  którego  się 
dzielność  po  ziemi  i  morza  rozciągała?  Zwyci(:4ry  po- 
wizechnemu  należało  pierwszeństwo,  i  żaden  mu  go  ziy* 
jącycb,  nie  zaprzeczył.  Na  toż  śi^at  obiegał  w  ustawi- 
cznej walce,  aby  zyskał  odzież,  klórąby  okrył  na««i»ć  ' 
swoje?  Nie  to  łtyło  celem  pracy  jego;  równie  dziehy 
jak  skromny,  na  cnocie,  waleczności  awojej  stanowfl 
zasady.  Tezeosz  który  w  chwalebne  jegn  s1a<fy  wstę- 
pował, ów  syn  Neptuna,  Aten  dzierżycie!,  nie  na  odzie- 
ży stanowił  wartość;  a  dawni  go,  lepsi  od  was,  uwiel- 
biali. W  uwe  proste  a  szczęśliwe  czasy,  odsyłano  pie- 
szczotę do  niewiast,  a  waleczność  była  m<^czyzn  okrasą. 
Te  szacowne  starożytności  przykłady,  tą  mojem  prawi- 
dłem, i  nikt  mnie  do  tego  nie  przywiedzie,  iżbym  się 
miał  spodlić  na śladowanieaauiiewieftciałych  ludzi.  Niech 
się  trują  w  rozkosznych  biesiadach,  niech  kunsztem  za- 
dają błąd  przyrodzeniu ;  ja  jeżelibym  miał  kiedy  czego 
pragnąć,  chciałbym  mieć  na  wzór  Chirona,  w  kopyta 
uzbrojone  nogi :  a  na  wzór  lwów  stwardziale  ciało,  iżl^m 
i  tej,  z  której  szydzisz,  odzieży  nie  potrzebował. 

Szczęśliwymi  byliby  ludzie,  gdyby  na  ścisłej  przesta- 
wali potrzebie.  Niech  żadne  pragnienie,  żadna  żądza 
nieprzyzwoita  i  płocha  przystępu  do  mnie  nie  raajdzie : 
jedyną  moją  nauką  to  zawsze  będzie,  abym  umiał  korzy- 
stać z  szacownych  pożytków  mierności ;  ona  to  jest  tre- 
ścią obyczajności,  i  jedyncm  prawidłem  mojem.  Bóżnię 
iię  wprawdzie  od  gminu ;  dziwić  się  zatem  nie  powinie- 
neś, iż  inaczej  od  innych  myśląc,  nie  lak,  jak  oni,  żyję. 
Wolno  komedyantom,  muzykantom,  śpiewakom,  wła- 
ściwe sobie  nosić  odzieże ;  a  ty  nie  chcesz,  iżby  prawy 
człowiek  miał  znamię,  któreby  go  od  innych  różniło?  Je- 
żeli na  to  przystaniesz,  iż  powinien  się  różnić  od  innych 
ten,  który  nie  tak  jak  inni  żyje,  czemuż  niema  przy- 
wdziać na  siebie  takowej  postaci,  któraby  odstręczała 
zniewieściałych  ?  Dla  tej  ja  przyczyny  chodzę  bez  oba- 
wia, brody  nie  muskam,  i  podłą,  z  której  się  natrząsasz, 
mam  odzież.  T6bie  wolno  przywdziać  to,  czen  się  bez- 
wstydne niewiasty  szczycą,  i  owszem  szydząreoaa  z  kro* 
da  tych  tak  się  kształcić  należy :  podobni  życiem,  nie  po- 
winniście się  różnić  od  niewiast  odzieżą. 

Jak  gdybyście  stąpać  nie  mogli,  albo  rozkonnie  spo- 
czjrwacie  na  pucho,  albo  jak  gdybyście  nóg  nie  osieti,  z 
miejsca  na  miejsce  przewozicie  się  w  świelajrcb  powo- 
zach; albo  co  gorzej  jeszcze,  podobni  wam,  a  lepsi  może 
od  was  ludzie,  noszą  was :  mnie  moje  noęi  tę  czynią  n- 
sługę.  Cierpliwość  uzbroiła  przeciw  gorącu  i  zimira ciało 
moje,  a  życie  wstrzemięźliwe  nauczyło  znosić  bez  mru- 
czenia, co  z  woli  bożej  znosić  niekiedy  przychodzi.  Na- 
łóg szczęścia  i  pieszczot  znudził  wam  nawet  szezęacie  wa- 
sze. Sami  sobie  i  wam  nikt  dogodzić  nie  może.  Nie  pa- 
miętacie na  to,  co  przeszło;  tego  co  jest,  nie  uważacie, 
a  przyszłość  was  zasmuca  i  straszy.  W  lecie  pragm'eci« 
zimna,  a  gdy  to  przyjdzie,  żałujecie,  iż  lato  minęlb.  i 
chciałbyś,  abym  ja  podobny  sposób  życia  obrał ;  a  po- 
rzuciwszy mój,  którego  czuję  szacunek,  chwycił stę  tych 
mistrzów,  którymi  gardzę? 


LUCYAN. 


5g^ 


Podobni  j«ttatcie  do  owego,  który  wpadlcsy  «  rzek^ 
•»«  kooio,  gdy  |o  wru  z  uim  wart  bystrej  wody  daleko 
•d  kraef  o  uoiod ,  a  priecbodsący  py tai  gd&ie  płynie  ? 
odpowiedsiai  t  pytaj  $ią  konta,  bo  on  mnie  oieMe  t  tak 
i  wry  nie  idaiede,  gdsie  wam  ł»ć  naleiy,  ale  tam,  dokąd 
liwe  łądae  p^aą.  Prawda,  iś  poatać  moja 
ni40cb^óina,łj«k  mniemata,  obraydliwa,  pa- 
tną/cfm  niepodoba  «i<,  i  odstręcza  od  liebieT  ale  ten  tam 
wsirct  oadaraa  mi  epokojnoec.  Uciekają  od  moicb  gai- 
(Ułów  i  brody  rotlarganej  pieaicsone  miokoay,  a  ja  ai^ 
cMta^  na  icb  ociecak^  patraąc  t  nie  równie  jodnak  bar- 
■Uiaj  ,  gdy  wids^ ,  ix  «f  ku  mnie  abliiają  cwiatli  i  po* 
csriwi  :  a  tymi  ja  prataUwam  i  ocbotą,  bo  moja  dtikosć 
jcat  tylko  awtaracbnią,  a  epoiób  myślenia  ladaki  i  serce 


( 


Him  cwróciaa  mnie  namową  do  towarzystwa  iniewie- 
aciolycb  t  patrtąc  na  icb  wspaniaiąa  piocbą  wyniotiosć, 
iącs^  wzgarda  z  politowaniem.  Obraia  ri^  moja  postać, 
hem  prawie  nagi.  Rzuć  okiem  na  bogów  posągi;  nieo- 
kwijali  je  w  odzież  najwytworniejsi  snycerze,  i  sprawie- 
dliwie, gdyi  takowe  obwioi^ia ,  potrzeb-  oznaczają  i 
baiaftń,  której  nie  znają  bogi.  Gań  wi^,  jeżeli  śmiesz 
ganić,  i  powierzcbownosć  i  sposób  myślenia  mojego,  a 
biera  przykład,  jak  si^  czczemi  pozory  uwodzić  nie  na  • 
leży. 


ROZMOWA  IX. 

SKARGA. 

Jowisz,  Arou.0. 

knMJLO,  Powiadasz ,  ie  jakiś  sUrzec  ■  dobrowolnie 
aś^  apolitw  ocsach  zgromadzonego  lodu  na  to  widowisko. 

Jowiaa.  Patrzałem  na  to,  a  dym  z  tego  okropnego  ca- 
topnlciua,  ledwo  mnie  nie  uduaif. 

Apoilo.  Cóż  go  za  rozpacz  do  tego  przywiodła  f 

Jowtas.  Taż  sama  co  i  Empedokla,  co  w  Etn^  skoczył, 
ci^ć  atawy.  Ale  cóżto  za  poważna  osoba  do  nas  si^  zbli- 
ża. Poaaaj^  Filosofią  t  widz^  iż  jest  zmieszana;  smotoa, 
■  Izy  ma  w  oczach.  Cóż  ci  si^  przytrafiło  f  czy  nie  cier- 
pisa  pracatadowania  ?  bo  si^ ,  jak  widz^ ,  od  śmierci  So- 
kraloaeweg  wszyscy  zli  i  głupi  na  ciebie  sprzysięgli. 

Fitoaona.  Jestem  dość  poważaną,  i  skarżyć  się  na 
prtcaladowanie  nie  mogą.  Ale  jest  jeden  rodzaj  ludzi, 
którycb  nie  wiem  jak  nazwać  :  przjrwdziewają  ooi  na 
aitbia  wa^prawie  moje  postać,  i  od  tych  nsjwiększą  cier- 
pię obelgę. 

Jowiaa.  Alboż  to  filosofowia  przeciw  tobie  powstali , 
ś  aa sMch  naraekasaf 

FiUMona.  Bynajmniai,  prawdziwi  uczniowie  moi  tak 
cśarpią, jak  i  ja. 

Jowias.  Któż  cię  więc  znieważył  ? 

FiŁOZona.  Ten  rodzaj  ,  na  który  się  skarżę;  mają 
•ni  postać,  nie  iatotę  filozolow.  Powiadają,  iż  są  pod 
■MfMn  pnywodstwem ,  iż  mnie  czczą ,  naśladują ;  a 
tymczaaem  Ich  postępki  są  palne  podstępu  i  zbrodni; 
prsea  co  i  mnie,  i  prawym  osoim  uczniom,  czynią  krzy 


Jowisz.  Słoasną  masz  przyczynę  do  skargi  t  ale  po* 

>  Perrfrynoa,  ilosof,  widząc,  Ir  idzi*  w  mpomniraie,  dU 
ięgMiua  M  siebie  ees«,  aan  się  •pdii  w  przytomności 


wiedz  dokładnie,  i  chciej  to  wysaczególnić  {  w  czem  je- 
steś ukrzywdzoną? 

FiLozoru.  Uznaszojcze,  skoro  mnie  wystucLaaa.  Gdy 
ludzie  zostawali  w  dzikości ,  niewiadomość  z  niezgodą 
przewodziły  na  ziemi.  Użaliwszy  się  nad  tak  nędznym 
sianem  ,  posłałeś  ołię ,  abym  złemu  zabiegła ,  wykorze- 
niając niesprawiedliwość  i  gwałty,  klóremi  się  ludzie  na 
^zór  zwierząt  trapili  i  wyniszczali  wzajemnie. 

Jowisz.  Powiedzże  mi^jak  cię  l>rzyjęli  ? 

FiLOzoru.  Nie  zaczęłam  od  Greków,  łatwiejsze  tam 
sądząc  moje  działania ,  gdyż  już  zaczynali  zgromadzać 
siew  towarzystwa  {  udałam  się  więc  do  Indyanów,  i  tak 
mi  się  tam  poszczęściło,  iż  dotąd  Brachmai.y  sula  się 
trzymają  prawideł  moich,  równie  jak  i  Gimnozofistowie. 
Odwiedziłam  potem  Egipt,  gdzie  ka|dani  z  nauki  mojej 
uczyniwszy  ukrytą  przed  gminem  tajemnicę,  powie- 
rzyli ją  następcom,  w  znakach  sobie  tylko  wiadomych. 
W  Babilonie,  i  jej  okolicach  niz)'iam  Magów  i  Chaldej- 
czyków. Północne  mnie  kraje  obaczyiy,  gdzie  nieujęle 
przedtem  żadoemi  względami  Scyly,  przyjęty  moie  nad 
spodziewanie  moje.  W  Tracyi  uakoniec  dobrałam  sobie 
Dumolpa,  i  OHeusza  w  towarzystwo.  Posłałam  ich  do 
Grecy  i.  Pierwszy  objawił  im  tajemnicę  moje,  i  obrządki 
na  cześć  bózlwa  :  drugi  wdziękiem  muzyki  i  rymotwor- 
slwa  nieużyta  umysły  złagodził.  Gdym  za  nimi  przy- 
szła, nie  poslrzegiam,  iżby  się  do  mnie  ubiegano  t  nie 
zraziła  mnie  jednak  takowa  obojętność,  i  zyskałam  sie- 
dmiu uczniów,  a  raczej  przyjaciół,  a  dalej  trzech  in- 
nych z  odleglejszych  krajów,  co  jak  widzisz  ,  niewielką 
liczbę  czyni. 

Po  nich  z  zadziwieniem  postrzegłam,  iż  się  coraz  roz- 
mnażała wielka  liczba  Solitlów,  którzy  lubo  nie  odstę- 
powali zupełnie  od  moicb  prawideł,  przecież  nie  szli  za 
niemi  tak,  jakby  się  należało.  Jesito  rodzaj  podobny 
Centaurom  !  Jak  ci  zarywają  na  człowieka  i  konia,  tak 
i  oni  zdają  się  trzymać  środek  miedzy  prawdą,  a  obłudą. 
Nie  można  im  zadać  niewiadomości,  ale  nie  są  dośćsta- 
łemi,  iżby  się  imali  tego ,  co  ja  przykazuję.  Zamiast 
itlotnego  widoku,  cień  im  się  tylko  mojej  postaci ,  jak 
pod  mgłą  wydaje  i  marzy.  Przeświadczonemi  są  jednak- 
że, iż  wszystko  doskonale  poznają  i  wiedrą.  Stąd  pocho- 
dzi ich  zapał  przesadzony,  upór  dumny,  zarzuty  pod- 
stępne ,  odpowiedzi  takowe,  iż  je ,  jak  kto  chce ,  tłuma- 
czyć można.  Kiedy  się  kto  jednemu  z  nich  sprzeciwi, 
natychmiast  zwołują  się  na  pospolite  ruszenie ,  i  gdy 
wstępnym  bojem  nie  mogą,  naówczas  zdradą  i  podej- 
ściem wszyscy  razem,  i  każdy  z  osobna  usiłują  szko- 
dzić ;  gdy  się  dobra  pora  nadarzy,  pognębić  przeciwniki 
swoje.  Juzem  miała  porzucić  te  potwory  i  wyrodki,  ale 
mnie  prawdziwi  przyjaciele  moi  zatrzymali  :  mało  ich 
liczyłam  i  liczę,  a  tych  się  liczba  coraz  bardziej 
zmniejsza. 

Jówiaa.  Mówisz  dotąd  powszechnie  :  chciałbym, 
iżbyś  jeszcze  w  szczególne  okoliczności  weszła. 

FiŁOZoru.  Uczynię  woli  twojej  zadosyć.  Niezmierna 
jest  w  każdem  zgromadzeniu  liczba  ludzi  mało  nawet 
zdatnych  do  kunsztów  i  rzemiosł ,  do  których  się  dla 
wyżywienia  swojego  udawać  muszą.  Gdyby  mieli  sposo- 
bność tak  jak  drodzy,  każdy  by  się  w  swoim  stania  zbo- 
gacrf,  a  przynajmniej  tak  zapomógł,  aby  miał  o  czem 
żyć  uczciwie.  Lecz  że  jej  nie  mają,  rzucają  rzemiosła,  a 
idą  do  Filozofji.  Ta  więc  od  szewców,  krawców,  stola- 
rzów,  maiarzów,  soycerzów,  rozmaitego  rodzaju  ku- 
pców i  rzemieślników  zbiegi,  nia  wiedząc  nawet  dla  prso- 
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ftttego  MtrudfM^nia  o  nojem  nnwitka ,  gdj  leutefn 
po*lrxegają  w  niedot^DOsc-i  swojej  tiaw^  i  dobre  mienie 
uuzniów  moich  ,  zrasu  im  sasdroftsctą,  potem  nie  swa- 
tając na  to  ,  jak  nabycie  nauki  trudne  je»l «  i  diofiego 
czasu  |>olrsebuje ,  zarwawszy  nieco  z  porywcaego  czy- 
tania i  rozmów  wiadomości,  mniemają,  ii  wszystko  po- 
siedli; a  przywdziawszy  zwyczajną  gtapim  bezczelną 
śmiałość,  bez  wzgl^n  na  patrzących  i  stachających  , 
obwieszczają  swoje  wyroki  %  przjrwdziewają  zatem  na 
siebie  wspaniałą  postać,  jak  ów  osieł,  co  si<  lwią  skórą 
przykrył.  Nie  masz  nic  łatwiejszego  nad  naśladowanie , 
nie  wiele  ono  przemystu  i  kunsztu  potrzebuje.  Że  im  na 
tem  nie  zbywa,  omamiają  i  łudzą  nieostróinych.  Udają 
skromność,  wstrzemięźliwość,  wzgarda  bogactw  i  do- 
stojeństw ,  a  są  w  istocia  oajrozpastniejszymi,  najgwai- 
towniejszymi,  najdumniejszymi  z  ludzi.  Równość  i  mi- 
iość  narodu  Indtkiego  jest  ustawicznie  w  ich  uściech  , 
ale  nie  w  sercu  i  myśli.  Dlatego  iiby  nie  midi  równych, 
udają  si^  za  filozofów,  a  co  miłością  narodu  ludzkiego 
zowią,  jest  miłość  ich  własna  :  resztą  gardzą  i  mają  w 
nienawiści. 

Jowisz.  Widz^  z  powieści  twojej,  ii  wiele  od  złych 
naśladowców  derpiss.  Choass  bym  je  piorunem  strza- 
skał? 

FiLosoru.  Bynajmniej  t  zostaw  ich  przy  iyciu  ojcze! 
nie  kai  ich  nawet  prześladować,  dość  dla  nich  bidzie 
kary«  gdy  otworzysz  oczy  tych,  co  ich  wielbią  :  akoro 
tylko  bowiem  istotnie  poznauenti  iKdą,  tymże  samym , 
których  zwodząc  łudzili ,  sianą  ai^  widokiem  wzgardy, 
śmiechu  i  politowania. 


ROZMOWA    X. 
TOXABTS  O  PRZYJAŹNI. 

Mncstr  Gacz.  Tozazts  Sctta. 

MazsTr.  Powiedz  mi,  csylito  jest  prawda,  ii  czynicie 
ofiary  Orestesowi  *  i  Piladesowi,  mając  je  za  bogif 

TosAaTS.  Czcimy  ich  nie  jako  bogi ,  ale  jak  cnotli- 
wych luiizi. 

MRzsTr.  Z  jakich  powodów  przenosicie  ich,  nad  wielu 
innych,  którym  lej  czci  nie  wyrządzacie ,  zwfaszcza ,  ii 
nie  byli  z  waszego  rodu,  a  nawet  byli  waszemi  nieprzy- 
jaciółmi? Na  brzeg  wasz  wyrzuceni,  gdy  mieli  si^  stać 
ofiarą  Dyauy,  potargawszy  wi^sy  zabili  waszego  króla  , 
ofiarniej  *  zabrali ,  a  nawet  posąg  bóztwa,  który  b3rł  w 
jej  ztraiy,  uwiezli  na  okr^ie.  Jeicli  ich  dlatego  uwiel- 
biacie, zachęcacie  innych  do  naśladowania,  które  nie  by- 
łoby bez  waszej  szkody. 

TozAiTS.  Z  tego  samego,  co  mówisz,  wnieść  możesz, 
jak  godne  są  uwielbienia  ich  dzieła.  Staw  sobie  w  myśli 
dwóch  ludzi ,  którzy  się  odważają,  w  lak  odległą  krainę 
zapuszczać,  przebywać  pierwsi  po  Argonautach,  nie- 
zwiedzone  dotąd  od  Greków  morze  ,  nie  nstraszają  się 
okropnemi  powieściami  o  naszych  odludnych  i  dzikich 

• 

I  Orr»lrii  syn  Agamrmnooa  kr6U  Myccnj,  brat  Ifigrnji  : 
pnyjaU  którą  s  Pi|ad*m  powziął ,  dochował  wras  s  nim 
•talrcułic,  dawszy  jej  b«roicso«  dowody,  jak  daUaa  powiną 
UJ  rozmowy  daje  posnąć. 

»  Ofiaroicą  Djany  była  Ifigenia ,  wyrokiem  bogów  dana 
na  ofiarę  Dyanir,  gdy  Grecy  płynęli  do  Troi,  od  tc]ie  Dyanj 
ocalona  i  przeniesiona  do  Taurydy,  aby  Urn  »pra wiata  je) 
obi  sadki. 


krainach  f  w  niewcrfi  tak  możnie  poca3mają,  nietylko  się 
z  niej  wydobjrwają,  ale  mszczą  się  nad  niewolący* ;  >• 
wożą  nakooiec  bóztwo  krajowe  ;  wszystko  to  jak  isdzi* 
wta ,  tak  wzniatać  i  wieść  ku  uszanowaniu  powiaao 
walecsnycli  ludzi. 

MrasTr.  Jeżeli  idzie  o  podróż  daleką,  więcej  niż  eai 
krain  odwiedzają  Fenicyanie  ■ ,  a  jednakże  ich  nie  macie 
za  bogi. 

TosAKTa.  Raca  mnia  tylko  posfocfaać,  a  osaasz,  iż  le- 
piej od  was  umiemy  sądaść  o  kidziach.  Ani  w  Argos,  ani 
w  Nicenaoh,  pamiątki  Pilada  i  Oreata  nie  znajdzietS] 
myśmy  im  przybytek  ku  czd  wystawili,  bo  im  sięda> 
sznie  nalea^.  Hiamijemy  ich  wielkimi  ludźmi,  s  oie 
ucaynito  nam  to  wstręta  ,  ii  byli  codzo»emcami.  Nie 
pytamy  się,  skąd  są  cnotliwi  ludzie,  ani  zazdrościmy  ca- 
dzym  krainom  ,  iż  ich  wydałyi  doić  nam  wiedzieć,  że 
byli  cnotUwemi,  a  wówczas  szacunkiem  i  nwielbieaiea, 
przyswajamy  ich  sobie,  i  wielkie  idi  dzieła.  W  prtykli- 
dzie  tych  znakomitych  mężów  ,  najsnaoaieniciej  wydaje 
się  przyjaźń  i  pokazali  oni  dowodnie,  jak  dzielić  oałeiy 
los  z  tym,  do  którego  powzięliśmy  przywiązanie.  Wj> 
ryti  na  spiżu  ich  sprawy  ojcowrie  nasi,  i  nakazali  wdra- 
żać je  w  pamięć  dalszych  następców.  Niedość  mając  aa 
spiżu,  w  obrazach  wyszczególnili  każde  ich  dzieło  z  oso- 
bna, i  widzimy  je  dotąd  w  przybytku  na  ich  cześć  po- 
stawionym. 

Widzieć  się  daje  naprzód  Oreates  z  przyjaciełea 
swoim  do  nas  przybywający;  dalej  rozbicie  na  tkaiacb 
ich  okrętu  ;  stawienie  ich  na  ofierze,  Ifigenia  już  się  go- 
tująca  na  odjęcie  im  życia.  W  dalazem  wyobrażeaitt, 
zabijają  Thoasa  naszego  króla,  siadają  na  okręt  i  wraz  i 
posągiem  Dyaoyuwożą  Ifigenia.  W  bitwie,  która  poteei 
nastąpiła,  wydał  kunszt,  wzajemną  ich  oprzejasaść,  jak 
bardziej,  niż  na  swoja  własna,  każdy  z  nich  na  przyja- 
ciela awego  niebezpiaezeńatwo  czuij  i  bacniy ,  aaraia 
się  sam,  iżby  go  wybawił.  Te  waajanane  wrsgiędy,  praos, 
usiłowania,  podział  niabaayiccaeńa twa ,  przywiąsaai* 
nadzwyf^u^jne ,  stałość  niewarnasomą ,  za  nadprzyro- 
dzone prawie  uanatjąe  ,  wialbinnr  w  nich  umysł ,  wznie- 
siony nad  pospolite  innych  działania.  Trzeba  albowieai, 
abyś  wtedaiał,  iż  my  Scytowie,  nad  wracystko  pnanuiiai 
przyjaźń.  Cierpieć  dla  przyjaciela ,  jeat  ■  nas  rozkossą, 
zdradaić  go ,  najostatniejszym  stopniem  besbo^wści. 
Dlatego  więc  osobliwym  sposobem  cccimy  Orasta  i  Pi* 
lada ,  i  nazwaliśmy  ich  strażnikami  i  opiekonaaai  przy- 
jaźni. 

MszsYT.  Nie  tylko,  widz^,  w  boju  ju ateście  znakami 
temi ;  słysząc  cię  mówiącego,  i  krasomowstwa  sasacsyt 
przyznać  wam  należy.  Praeataję  więc  na  twojem  zdania, 
i  wchodzę  w  słuszność  przyczyn,  dla  któnrch  nbaatw^ 
liście  Oreau  z  Piladem.  Nie  wiedziałem  dotąd  e  tea, 
iżby  związki  przyjaźni,  w  tak  wielkiem  były  aS^tae 
poważeniu,  i  owszem  mnigaaałem  ,  iż  naród  prei*y  > 
dziki,  ichnie  tylko  gwałtownością  i  wojennym  zaprfas, 
a  nawrl  ku  swoim  nie  miał  przywiąznnia.  Uwiodły  mai* 
bajeczne  powieści  przychodniów,  i  aoatawaiam  w  biedot- 
TozzaTs.  Nie  wchodzę  z  innych  miar  w  porawnanM 
nas  Scytów,  których  dzikiemi  aowiecie,  z  waan;  •!• 
łatwo  dowieść  nu>gę,  iż  w  przyjaźni  anacaaka  mamif 
pierwazeńatwo.  Zaklinam  oię  i  proaaę,  iahyś  się  vt 

'  Fenicjanie  najpierw*!  handel  »wpj  rozpołUHi  p« 
wazyalkich  krainarh  ftrglngą.  Od  nieb  ponU  w  oMt^Htyrk 
caa^acb  Kartagiścy,  równie  jak  pfsodki,  aławni  ł«fł«|tą.P»- 


nowaoie  i  możność  Feoicyanów  trwały  do 
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obnul  SC  Mcserocri  n^pj,  gdy  to^  cen  oi  m«  odważyi 
powiedsMĆ,  pnykiMUmi  iMMetiu  dowodaić  l^dę.  Wxy- 
wam  bogów  wacsych  u  świadectwo ,  ii  ai*  iraosi  mnie 
prscaąd  ujcsystjr,  gdy  ci  to  powirm,  ii  wy  Oncj,  lepiej 
nad  wszystkich  ionycb  mówicie  o  prcyjaiid,  ale  dali^-y 
jesteście  od  ciyoieoia,  tak  jak  mówicie.  Chwalicie  ją, 
wielbicie  jej  prayntioty :  ale  gdy  idsie  o  pelnieuie  jej 
obowiązków,  nt«  «gadxają  siq  csyny  %  mówieniem  wa- 
aa«ai.  Powieści  rymotworców  sapaląjąwass  umys{,  aU 
si^  raacs  końcsy  na  upale,  i  aapiakawscy  w  rosrsew* 
Bieara,  nad  csuiem  dsialaoiem  prawdsiwych  prsyjacióf; 
skoro  ten  którego  zowiecie  przyjacielem,  potrsebiije 
poaaocy,  sapomioacie,  ieście  płakali,  a  on  zostaje  bes 
ratunku  i  wsparcia. 

Nie  lak  się  u  oas  dzieje  :  nie  mamy  my  wprawdzie 
ryMotaorców,  i  nie  jesteśmy  sktonoi  do  piaczu,  ale  kto 
H  oas  znalazł  przyjaciela,  ten  stq  zawodu  nie  l<:ka.  Po- 
rzućmy dawne  czasy,  klórebyśmy  przywieść  mogli  w 
lej  mierze  1  możrbjrścte  nas  wieściami  (bo  ich  macie 
dostatkiem  w  pismach),  przewyiszyli ;  zstąpmy  do  póź* 
niejsaych,  i  których  pamięć  nasza  dosiąc  może.  Teu 
który  z  nas  dokładniejsze  prawej  przyjaźni  dowody  w 
swoim  narodzie  okaże,  chwalebne  ojczyźnie  swojej  na* 
darzy  zwyci^ztwo. 

M  nasi  p.  Z  ochotą  przestaje  na  lem;  nie  liczba  jednak, 
ale  istota  rzeczy  ma  mieć  przewaga.  Kiech  wi^c  każdv  z 
nas  pi^  przjktaduw  wybierze;  z  opowiedzenia  pozna* 
my,  któremu  z  narodów  pierwszeństwo  należy. 

TozASTs.  Mów  ty  pierwszy ;  ale  zaprzysiąż  prawdę 
nMiwicnia  twojego  ;  w  takowej  okoliczności,  najmniejszy 
jaj  uczyniony  uszczerbek  byłby  świętokradztwem. 

Mnmyp.  Przysięgnijmy  obadwa  ;  ale  jakich  bogów 
cbcasz  abyśmy  wezwali  na  świadectwo?  Czy  nie  Jowi< 
sza ,  najdzielniejszego  przyjaźni  sprawcę ,  opiekuna  i 
obrońcę? 

To&saTS.  Miech  on  będzie. 

MatSYP.  Przysięgam  na  imię  Jowisza,  który  przyjaźń 
ma  w  swojej  obronie,!  pieczy,  iż  nie  przydam  do  tego  , 
co  powiem  albo  o  czem  wiem ,  lub  sam  przez  się,  lub  z 
c««lcej  powieści.  Zaczynam  więc  od  praykiadu  sławnego 
«  Jończyków  A^atokla  z  Dyniaszem. 

Nic  dawnemi  czasy  żył  na  wyspie  Samos  Agatokles, 
nśobogaly,  i  nie  rodom,  ale  cnotą  i  statkiem  w  przjrjaźni 
inamtenity.  Z  młodych  lat  zabrał  przyjaźń  z  Dyniaszem 
^■cm  IJayona  z  ECtsu.  Ten  Dyniass  wielce  był  maj^ 
toym,  a  latam  jak  łatwo  domyślić  się  moioa,  otoczony 
był  tlumam  pochlebców,  stołów uików,  dogadsaczów. 
Niapodobny  im  aoajdowal  się  między  nimi  AgalokUs, 
a  widaąc  jak  było  szkodliwe  prsyjacialowt  takowe  to- 
warsyslwo ,  praastrzegał  go  i  odwodził  od  poditj  zgrai. 
Sprsykrsyły  się  napominania ,  i  oddalonym  został ;  a 
tymtMiem  owi  chytrzy  otoczy  ciele,  wmówili  w  Dynia- 
aaa«  iiCharyklea,  małżonka  Demonasa  jednego  z  naj- 
pśerwssych  obywateli  Efezu,  ojęta  wdziękami  jego, 
powaifta  ka  niemu  miłość.  Uwierzył  niewiadomy  mło- 
dascniec,  i  wdawszy  siew  towarzystwo  bezwstydnej  nie- 
wśasiy ,  lak  dalece  zdradnemi  pieszczotami  ujęty  m  sostał, 
ii  dogadzać  jej  zbytkom  i  niepohamowanej  chciwości, 
w  króikim  czasie  stracił  bogactwa  swoje  :  opuściła  go 
natychmiast,  a  z  nią  uczestnicy  sdzierstwa,  i  z  najbo* 
gauacf  o  stał  si^  ubogim. 

Zapatrywał  się  z  niewyaaówną  boleścią  na  zniszczenie 
Oyoiasza  Agalokles,  a  chcąc  go  wspomodz,  praedał  co 
miał ,  i  przyniósł  mu  pieniądze  swqje.  Skoro  się  o  tam 


Charyklea,  a  z  nią  owa  zgra|anisscsycielów : 
miłosó  wzroeła.  przyjaeiale  się  zwiększyli,  ale  uk  dalece 
powzięły  dostatek  aaaniejsaał ,  iż  już  dogorywał.  W  tern 
zsaedłazy  mąi  Charyklei  niemiłego  w  domu  goeria,  rzu* 
ciłsię  do  oręża ;  bronił  się  Dyniass,  a  widząc  umówioną 
mę&a  z  ioną  na  siebie  adradę,  uwiedziony  rozpaczą, 
obfljga  zabójstwem  ochronił  życie  t  ale  przypozwany  o 
dwojakie  zabójstwo,  na  wieczne  wygnanie  skazanym 
został.  Szedł  ta  nim  Agatokles,  i  żywił  go  pracą  rąk 
•woic^p,  a  gdy  Dyoiass  iyda  dokonał;  nie  powrócił  do 
ojczjTsny,  chcąc,  iżby  ich  popioły  spoczywały  rasem,  co 
zyskał :  gdy  go  po  daiierct  obok  przyjaciela  pochowano. 

TozASTs.  Wolałbym,  iebyś  był  nie  prsysiągt,  abym 
nH&gl  wątpić  o  tern,  co  mi  o  Greku  powiadasz,  tak  te 
czyny  godne  są  sposobu  nasaego  myślenia.  Ale  wątpię, 
żebyś  mógł  tnaleić  drugiego  Agatokla. 

MassYr.  Wywiodę  cię  z  tej  wątpliwości,  gdy  oktawie 
to,  00  mi  niedawno  pod  przysięgą  icanał  Symil,  sternik 
okrętu  z  Megery.  Płynął  on  z  Włoch  do  Aten,  i  między 
wielą  cudzoziemcami,  których  miał  na  okręcie,  znajdo- 
wali  się  dwaj  obywatele  Chalcydyi,  Eutydyces  i  Damon. 
Równego  byli  wieku,  ale  pierwszy  z  nich  mocny  i  zdro* 
wy,  drugi  słaby,  blady  i  wynędzniały.  Żegluga  dość 
była  pomyślna  aż  do  Sycylji;  ale  gdy  niebezpieczną 
cieśninę  Scylli  i  Charybdy  przebyli,  powstała  znagta 
burza ;  i  gdy  wpośród  strasznych  błyskawic  i  grzmo- 
tów pędziły  ich  wiatry  ku  Zacyutowi,  skołatany  nawał- 
oością  Damon,  a  spoczywający  na  brzegu  okrętu,  wpadł 
w  morze,  i  z  oczu  naszych  zniknął.  Słysząc  wołającego  o 
ratunek  przyjaciela,  natychmiast  Eutydyces  rzucił  się  w 
morze,  i  gdyśmy  obudwu  mimo  największe  starania  wy- 
dobyć, dla  coraz  większej  burzy,  nie  zdołali,  rzucaliśmy 
drzewo,  sznury,  wiosła,  most  uakoniec  okrętowy, 
ażeby  się  wyratować  mogli. 

ToiASTS.  Uspokój  niecierpliwość  moje  powiedz,  czy 
zostali  przy  życiu? 

MazsYr.  Zachowały  ich  łaskawe  nieba,  i  żyją  dotąd  w 
Atenach.  Do  tych  dwóch  przykładów  dość  znamieni- 
tych, jak  sądzę,  trzeci  niemniej  czuty  przydaję.  Euda- 
midas  w  Koryncie  człowiek  ubogi  miał  dwóch  maję- 
tnych przyjaciół:  Areteusza  współziomka  i  Charysena  z 
Sycyonu  ;  umierając  uczynił  testament,  może  godzien 
śmiechu  niebacznych,  ale  pewnie  tkliwy  i  czuły  tobie, 
który  czcisz  cnolę  i  znasz  się  na  przyjaźni  :  był  zaś  ta- 
kowy. Daję  1  poruczam  Aretcuszowi  matkę  moje,  aby  ją 
żywił  i  utrzymywał  do  śmierci  w  jej  zgrzybiałym  wieku  : 
Charyzenowi  córkę  moje,  aby  ją,  jak  tylko  może  najle- 
piej uposażył :  a  jeżeliby  który  z  nich  umarł,  natych- 
miast drugi  ma  go  zastąpić.  Skoro  po  śmierci  Eudamida 
znaleziony  testament  przeczytano,  ci  którzy  o  jego 
ubóztwie  wiedzieli ,  rozumieli ,  iż  to  był  żart  i  odeszli 
śmiejąc  się  z  takowej  |iłochości.  Gdy  jednak  do  wiado- 
mości przyjaciół  zmarłego  doszedł,  przyjęli  go  z  ocho- 
tą; ażc  wkrótce  Charyzcues  życia  dokonał,  Areteusz 
wziął  do  siebie  matkę  i  córkę  Eudaroidową,  a  wydając  ją 
za  mąż  razem  z  swoją,  między  nie  podzielił  majętność 
własną.  Cóż  mówisz  na  to  Tozarysie? 

ToiASYS.  Wielbię  uczynność  przyjacielską,  a  bar- 
dziej jeazcze  cnotliwe  zaufanie  poczciwego  Eudamida  : 
czuł  on  :  iżby  toż  samo,  gdyby  był  mógł,  udzynfł. 

HsKSYr.  Ija  jestem  równego  z  tobą  zdania.  Czwarty 
nam  da  prsykład  Zenotemis  Marsy Iczyk  syn  Charmo- 
lansa.  Gdym  był  w  tamtych  krajach ,  ukazano  mi  go 
razem  z  małżonką.  A  choć  był  urodziwy,  a  ona  garbata, 
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slep*  na  jedno  oko,  i  ledwo  ti^  csotgająca  dU  paralita, 
którym  rutsoiM  byU,  steiuwsiystkiein  (ilen  mógł  a* 
xnać)f  ukuywał  dla  nirj  liąezooe  s  ssacunkiem  pnywią* 
«aoie.  ZadsiwKo  mnie  to  oiepomalu ;  gdy  wi^  pytałem 
ti^  jednego  s  krajowych «  coby  była  la  pnyctyna  tak 
nieprayiwoitego  cam^cia  ?  takową  dał  mi  odpowiedit 
ZenotemUf  o  którego  mnie  pylata,  byi  pnyjactelem 
Menekrata  ojca  teraźniejssej  iooy  swojej,  obywatela 
cnakomitego  cnotą  i  dostatkami,  sam  teł  równic  b^ąc 
majętnym.  Sąd  *  Biarsylciyków  xa  ric  sprawowanie  si^ 
na  un^zie  (jak  udawano)  odsądsii  byi  Menekrata  od 
jego  uradowania,  i  nadto  skarał  tak  wielkiemi  grayw* 
nami,  ii  prtyszedi  do  ubóztwa.  Najwi^ej  go  to  mar- 
twiło, ta  mając  dorosłą,  ale  ułomną  córk^,  nie  był  w  sta- 
nie dać  posagu,  x  którymby  mogta  tnaleić  mcia,  lub 
priybajmniej  mieć  sposobność  do  wyiywieoia  siebie. 

Gdy  wi^  <«ierayłsi^Zenotemowi  frasunku  swojego, 
bądi  spokojnym  rteki  :  na  niciem  ci  zbywać  nie  b^Uie, 
a  córka  godnego  siebie  suajdzie  mcia.  Zaprowadsiłgo 
zatem  wraz  s  nią  do  swojego  domu,  i  sprawiwszy  nczt^ 
wspaniafą,  gdy  sią  jui  kończyć  miała,  rzekł  pijąc  do 
Menekrata  :  bierz  t^  czasza  z  napojem  z  rąk  zi^ia  swo- 
jego, ja  chc<2  być  córki  twojej  maiłonkiem.  Wzbraniał 
si^  X  razu  Menekral,  ale  widząc  niewzruszony  umysł 
stałego  w  przedsiijwzi^iu  Zenotema,  zezwolił  z  chi^cią 
na  pożądane  a  niespodziewane  małżeństwo.  Zenotem  zas 
nad  wszystkich  mniemanie  stał  się  wzorem  mężów  :  i 
lubo  upośledzoną  od  przyrodzenia,  szacowną  z  przymio- 
tów zyskał  żonę.  Ma  z  niej  syna  przedziwnej  urody,  i 
gdy  Menekrat  sądząc  się  być  wyrokiem  dawnicJKzym 
ukrzywdzonym,  do  wyższego  się  sądu  odwołał,  szedł  ua 
ratusz  w  towarzystwie  zięcia  ,  a  ten  piastował  na  ręku 
syna  swojego.  Sztzęsnem  zdarzeniem  dziecię,  jakby 
żebrząc  litości  podniosło  rączki,  czem  ujęci  sędziowie, 
gdy  się  do  ścisłego  rostrząsnienia  zapadłego  dekretu 
udali,  znaleźli  go  uciążliwym,  a  cnotliwy  Menekrat  i 
urząd  i  majątek  oJzyskai. 

Ostatni  przykład  (  gdyż  już  cztery  inne  opowiedzia- 
łem), stawię  ci  w  osobie  Drmctryusza  Suniroczyka.  Ten 
z  przyjacielem  swoim  Antyfilem  udał  się  byldo  Egiptu, 
chcąc  się  tam  obadwa  ćwiczyć  w  naukach.  Demetryusz 
przywiązał  się  do  sekty  filosofskiej  Cyników,  i  miał 
mistrzem  sławnego  sofistę  z  Rodu  Agatobula  :  Aniyfil 
ćwiczył  się  w  lekarskiej  nauce.  Ciekawość  oglądania 
piramid,  posągu  Memnona,  i  innych  sławnych  budowli 
Egiptu,  powodem  była  Demeiryussowi  do  oddalenia 
się  z  Alesandryi. 

Podczas  niebytnosci  jego,  okradziono  świątynią  bo- 
gatą Anubisa  w  Aleiandryi :  tłapano  świętokradców,  i 
gdy  ich  wzięto  na  męki  wyznali ,  iż  skład  kradzieży 
swojej  zachowali  w  domu,  gdzie  Antyfil  mieszkał.  Wzię- 
to go  natychmiast  do  więzienia ,  jako  wspólnika  kra- 
dzieży ,  i  osadzonym  był  w  ciemnym  lochu  s  innemi 
wiuowajcy ;  czekał  ra  wyrok  śmierci,  gdy  tymczasem 
wrócił  z  podróży  Demetryusz.  Ten  dowiedziawszy  się 
o  losie  nieszczęśliwym  przyjaciela,  biegł  natychmiast 
do  więzienia,  i  ledwo  uprosiwszy  dla  siebie  wejście,  tak 

I  W  dawoc)  Bl«rtj1czykńw  Bztcty pospolitej,  kióra  byh 
osadą  grrcką,  (>oo  bjlo  yt  radzie,  do  których  nalrłałn  upr*- 
wo^anir  rxądu  1  utUial  sprAwirdliwoici.  Wył*ta  jrikrae 
bjla  nad  niemi  s>rviertrhnoś^  t  pi^loaftu  wybranyrb  oby- 
watelu w  złożona,  a  nad  tymi  jeascse  trzrrh  byln  prtrłożo- 
iijrb,  którty  n«]>rvolu jarym  aię  od  niższych  nrt^dnikuw,  da- 
wali juŁ  odwoła-  si^  nirmogącc  wyroki. 


go  zmienionego  zastał,  iż  ledwo  poalneds  mógł  jakiei- 
kolwiek  do  lego ,  ctem  był  prudtem  ,  podobieństwo. 
Cieszył  więc  Antyfila  i  wamagał,  ile  noinoad,  a  nie 
mając  spoaobo,  jakby  go  ratować,  tlał  się  najenanikiem 
o  portu  do  dźwigania  ciężarów,  a  co  prses  dxień  wy  uło- 
żył, kupował  za  to  strawę  dla  więźnia,  i  obok  utego 
•poccywał.  Zakazano  ma  trawić  nocy  w  więzienia  ; 
przede  drzwiami  practo  na  słomie  I  liściach  sypiał, 
czekając  pory ,  rychło  wrota  otworzą  (  a  z  pracy  co- 
dziennej żywił  go  jak  i  przedtem. 

Rojąc  się  zdrady  zwierzchność,  zakazała  puasrzać  go 
do  więzienia.  Gdy  odjęta  była  sposobność  widaenia 
przyjaciela,  szedł  do  zwierzchności  i  wyznał,  ie  był 
wspołecznikiem  kradzieży.  Wzięty  zatem  w  okowy 
złączył  się  z  Antyfilem.  Srogi  los,  obodwu  miłym  się 
stał  w  towarzystwie:  i  w  tym  zostawali  stanie,  gdy  jed- 
nej nocy.  nif którzy  z  współwięźniów  stargawszy  pęta  i 
oswobodziwszy  innych,  rzucili  się  na  straż  i  pozabijaw- 
szy wszystkich  otworzyli  drzwi  więzienia,  i  z  niego  wy- 
szli. Nie  chcieli  ich  naśladować  Antyfil  z  Demetryuszem, 
a  ta  ich  wierność  dała  im  uwolnienie.  Kie  przyjęli  go 
jak  łaskę,  ale  trwając  w  więzach  dowiedli  niewinoośct 
swojej.  Zdziwieni  tak  wielkiej  cnoty  i  stałości  przykładem 
sędziowie ,  nagrodzili  im  wszystkie  szkody,  i  10,000 
drachm  dali  w  nagrodę.  Nie  chciał  z  nich  udziału  dla 
siebie  Demetryusz,  mieniąc,  iż  cierpiącemu  niesłusznie, 
należy ,  on  zaś  najczulszą  w  pełnieniu  obowiązku  przy- 
jacielskiego zyskał  nagrodę. 

Tacy  są  Tozarse ,  rzekł  Mnesyp ,  u  Greków  przyja- 
ciele :  miałbym  więcej  przykładów;  ale  si<  w  liczbie 
wyznaczonej  zawieram.  Teraz  twoja  kolej  |tokazać,  czyli 
nas  przewyższacie. 

TozAZTS.  Nasza  przysięga  przez  miecz  i  strzały,  a 
rękojmia  poczciwe  serce  ;  Sędzia  ten  co  wszystko  zdzia- 
łał. Zaręczam  prawdę  (  zaczynam.  | 

Dandamis  i  Amizokas,  przysięgli  sobie  przyjaźń,  i  1 
krwią  (jak  zwyczaj  u  nas)  oznaczyli  jej  trwałość.  Wkrót-  | 
cc  wszedł  w  kraj  nasz  nieprzyjaciel,  ałe  przypadł  z  nie- 
nacka  ,  nie  mogliśmy  się  zdobyć  na  odpór,  i  wieła 
uwiedli  niewolników.  Przeprawili  się  przez  rzekę  imsi 
w  małej  liczbie  t  a  gdy  postrzgt  Daadamis,  ii  Amizoka 
nie  bjrło,  wskoczył  natychmiast  w  rzekę,  i  sam  jeden  j 
wpadł  wpośród  nieprzyjaciół,  i  oświadczył  się,  ii  cbdał  | 
odkupić  Amizoka.  Gdy  go  zaprowadzono  do  wodza  j 
Sarmatów ,  rzekł  :  Jestem  w  twoich  r^kn  ,  i  gdy  me  i 
więcej  nad  siebie  nie  mam,  daję  siebie  za  Amiaoka :  j 
ezyń  ze  mną  co  chcesz,  byłabyś  uwolnił  przyjaciela  asa-  > 
jego.  Daj  część  siebie,  rzekł  wódz.  Jaką,  rzekł  Daada-  , 
mis?  Oczy.  Gdy  to  wyrzekł  Sarmata,  nalydimiatt  sta-  1 
wił  się  ku  oślepieniu ,  i  gdy  wzrok  stmcił,  naciskał  s  I 
radością  przyprowadzonego  do  siebie  Amizoka.  Tea  1 
przerażony  widokiem  t  Nie  przezwyciężysz  ań^  zawołał,  . 
i  sam  sobie  oczy  wyłupił.  Zdrętwieli  na  takowy  widok 
przytomni,  i  wielbiąc  idi  odesłali  do  nas.  Żyją  dotąd  po- 
społu, a  naród  z  nszanowaUem  karmi  ich  i  prayodziewa. 

Brat  stryjeczny  Amizoka ,  Balitta  drogim  będiie  ' 
przykładem.  Ten  gdy  polował  z  Baatką  prayjacielem  , 
swoim,  a  postrzegł,  iż  niezmiemei  wielkości  niedźwiedź  | 
rozjuszony  |>ostrzałem ,  zwlekłszy  go  a  kooia  gryał  i  ■ 
szarpał,  natychmiast  skoczył,  dając  się  na  połarrie ,  i  ' 
poty  ze  zwierzem  walczył ,  aż  go  oakoaiec  pokonał. 
Znaleziono  wśród  puszczy  obodwóch  bez  dosay,  i  zwie-  . 
rza  zabitego,  a  na  wieczną  paadątką ,  na  auejtcu  pako  , 
jowiska  usypano  kopce. 


LUCYAN. 


597 


Mac— I,  LoachaUs  i  ArMkomat  trzecim  b^dą  prty- 
kia^MM.  Oalaioi  z  oick  wydany  od  narodu  na»E«go  w 
poacltiwie  do  Leukanora  króla  Bo«roni ',  który  uaazym 
był  holdowoikiem,  zakochał  tif  w  córce  jego  Mazei. 
Sprawiwszy  potelstwo,  saproszooym  był  na  uczt^  od 
króla,  a  właz oie  naówczat  przyjechali  byli  s  rozmaitych 
krain  młodzieńcy,  synowie  królów  pogranicznych,  sta- 
rający si^  u  dożywotnią  prcyjaiń  królewny.  Rażdy  s 
•kk,  wedlfif  zwyczaju  krajów  owych  ,  w  biesiadzie  żą- 
daau9  swoje  przy  S|»e{nianiu  zdrowia  królewskiego  o* 
świadczył.  Gdy  przyszła  kolej  na  Arsakoma,  rzeki :  daj 
ni  córk^  twoj<  w  małżeństwo  1  przenoszą  ja  tych  wszy- 
•ikłch,  którzy  przedemną  mówili,  w  wzi^toaci  i  dobrem 
miezuu.  Leukanor  widząc  w  ubóziwie  Artakoma,  pytał 
fo  wiele  miał  wozów,  stad  koni  i  owiec?  Nie  mam  żad- 
nych,  odpowiedział,  ale  natomiast  mam  tzcz^ttcie  mieó 
^ócb  pnyjaciółi  Słysząc  to  śmieli  si^  stołownicy ,  i 
Adyroiachus  ogłoszony  był  oblubieńcem  królfwny. 

Powróciwszy  do  kraju  Arsakomas,  zwierzył  się  przy- 
gody twojej  przyjaciołom ;  przyrzekli  mu  usłuiytJ  oba- 
dwa,  i  zemścić  się  wzgardy,  która  go  potkała.  Pirrwszy 
s  nich  Maoent  rsfkt :  ja  króla,  który  tobą  wzgardzK  , 
aabiję.  LoDcbates,  ja  ci  królewnę  przyprowadzę.  Zebrał 
■•Irm  znaczny  pułk  powinowatych  i  znajomych  Arsa* 
koaaaa.  Przyjaciele  zas  jego  sami  udali  się  do  kraju 
Macblianów.  Tam  gdy  przybył  Lonchates ,  szedł  do 
króla  opowiadając  mu,  iż  był  do  niego  wysłanym  od 
Scytów  w  poselstwie  upominając  się,  iżby  zakazał  In- 
«lowi  swojemo  wkraczaó  w  ich  granice.  Oslrzegi  go,  iż 
Araakomas  wzgardzony  gotuje  się  na  z«m»tę,  i  w  krótkim 
czasie  odwiedzi  kraj  jego  w  poczcie  uzbrojonych  przyja- 
ciół awoicb.  Słyszałem  o  tem  rzekł  Leukanor^  ale  nie 
wiedziałem,  iż  się  przeciw  mnie  gotuje.  Ja  cię  obronię, 
rzekł  Lonchates,  i  przyniosę  ci  głowę  j<*go,  jeżeli  mi 
dmgą  córkę  Iwoję  dasz  w  małżeństwo.  Bylebyś  to  uczy- 
nił, rsekł  król ,  przysięgą  stwierdzę  obietnicę.  Przesta- 
wi na  niej ,  rzekł  l.onchates  {  ale  idźmy  do  kościoła  , 
tana  ją  w  obecności  bogów  przy  mnie  uczynisz.  S:ało  się 
tak,  a  gdy  sami  byli,  dobywszy  miecza  uciął  głowę  kró- 
lowi l.onchates,  i  wziąwszy  ją  pod  płaszcz  wyszedł , 
mówiąc  straży,  iż  się  jeszcze  tam  nieco  król  do  jego 
powrotu  zabawi.  Sam  zaś  tymczasem  dosiadłszy  na  po- 
gotowiu stojącego  konia,  niepowściągoionym  pędem  do 
swoich  powrócił,  a  stanąwszy  przed  Arsakomem,  rzucił 
prsed  niego  głowę  Leukanora. 

Dowiedziawszy  się  o  tem  drugi  przyjaciel  Arsakoma 
Macent,  szedł  do  Adyrmacha  zięcia  Leukanorowego  ,  i 
przyrzekłszy  mu  swoje  pomoc,  namówił,  aby  szedł 
•bjąć  spadłe  na  siebie  królestwo,  zostawując  straży  jf  go 
■salftonkę  swoje.  Skoro  sposobność  obaczył ,  z  najwię- 
kazewi  niebezpiecteńsiwem  z  pośrodka  nieprzyjaznego 
•obie  Indo  nwiozł  ją  i  przyjacielowi  oddał.  Szedł  z 
sbrojnym  ludem ,  postradawszy  żony  Adyrmachus  , 
wdawszy  na  pomoc  Alanów  i  Sarmatów,  ^ie  odstąpili 
prsyjaciele  Arsakoma,  i  każdy  z  nich  przywiódł  mu 
poczet  doświadczonego  ludu  do  boju.  Ten  gdy  się  roz- 
począł, a  llacent  i  Lonchates  oskoczeui  na  około  i 
ranni  w  największem  zostawali  niebezpieczeństwie ,  po- 
ttreegł  to  Araakomas;  rzucił  się  wpośród  nieprzyjaciół, 

■  Boapbor  Gymmrrjjski  tam  bjl,  gdzie  trraz  Krjm,  albo 
dmy/mj  Chrrson  Taarycki.  Si«dlii>ki*ni  by  I  Scyt  a  w  do  c«a»v 
Miuydata  *l»wnrgo  krila  Fonia,  który  t^ycl^żonjm  od 
HMjmiaa  so»S*ł.  Byli  jcstcsa  potem  król*  Bosforu  boldow« 
■iki  Rsjau4iego  paśawa. 


i  własną  ręką  rozpłatawszy  na  pół  Adyrmadia  uwolnił 
przyjacioły ,  Alanów  zaś  z  Machlianami  do  ucieczki  przy- 
musił. 

MiicsTr.  Gdybyś  nie  przysiągł,  nie  byłbym  uwie- 
rzył temu,  co  mówisz,  tak  się  rzecz  zdaje  być  niepo- 
dobna. 

TozAKTS.  U  Scytów  w  przyjaźni  luc  nie  masz  niepo- 
dobnego. Teraz  ci  powiem  to,  co  się  mnie  samemu  zda- 
rzyło. Wyprawiwszy  się  do  Aten  wraz  z  moim  -przyja- 
cielem Sysynem,  przypłynęliśmy  do  \mastry  nadbrzeż- 
nego miasta  Pontu.  Znalazłszy  gospodę ,  szliśmy  w 
miasto  oglądać  tamtejsze  budowle ,  a  po  niejakim  czasie 
gdyśmy  się  wrócili ,  znaleźliśmy  złopione  od  łotrów 
stanowisko  ,  tak  dalece,  iż  nam  się  nic  z  tego ,  cośmy 
byli  wzięli  z  sobą  na  drogę,  nie  zostało.  W  największej 
zostając  rozpaczy,  byłbym  sobie  życie  odjął,  gdyby 
muie  od  takowej  gwałtowności  nie  odwiódł  przyjaciel , 
wzmagając  i  ciesząc.  Spotkał  wkrótce  szermierzów ,  i 
dowiedziawszy  się,  iż  za  dni  kilka  staną  bijąc  się  ws|tól- 
nie  na  widowisku ,  do  mnie  przyszedłszy  rzekł ;  iż  nie* 
długo  będziem  zapomożeni.  Szliśmy  lam  gdzie  się  poty- 
kać mieli;  i  naprzód  puszczono  psy  ua  rozmaite  zwierze: 
a  gdy  to  przez  niejaki  czas  trwało ;  weszli  szermierze  na 
bój  wzajemny,  i  woźny  ogłosił,  iż  ktoby  chciał  się 
spotkać  z  osobna,  dziesięć  drachm  mieć  będzie.  Wstał 
natychmiast  z  miejsca  Sysyues,  a  odebrawszy  pienią- 
dze ,  oddał  mi  je  mówiąc  t  jeżdi  zwyciężę  ,  wystarczy 
nam  pożywienie;  jeżeli  zginę,  miła  mi  śmierć  dla  cielue. 
Zapłakałem  rzewno,  a  on  wziąwszy  broń,  z  początku 
ranny,  pokonał  przeciwnika,  i  trupem  na  placu  położył. 
I^dwo  go  z  ran  zadanych  wyleczyć  było  można,  i  dotąd 
jest  kaleką.  Dałem  mu  siostrę  w  małżeństwo,  mam  nie- 
wypowiedzianą pociechę  ogłądać  go  w  towarzystwie 
mojem. 

Żebym  ci  w  przykładach  wyrównał,  ostatni  położę 
Abaucha.  Ten  wraz  z  żoną,  którą  wielce  kochał,  i  a 
dwojgiem  dzieci,  córką  siedmioletnią  i  synem  jeszcze 
u  piersi  zostającym,  przyszedł  do  jednego  miasta ,  leżą- 
cego nad  rzeką  Dnieprem  (którą  wy  Borystenem  zowie- 
cie  : )  miał  w  towarzystwie  przyjaciela  Giodana,  który 
jeszcze  się  był  nie  wyleczył  z  zadanej  sobie  rany  od 
rozbójników.  Stali  na  osUtniem  piętrze  domu  pod 
dachem  ,  gdy  jednej  nocy  na  dole  wszczęty  pożar  tak 
dalece  dóm  opanował ,  iż  nie  było  prawie  sposolw  ra- 
towania się  tym ,  którzy  na  górze  mieszkali.  W  tak 
okropnej  porze,  mimo  żonę  i  dzieci,  które  wsparcia  je- 
go żądały,  porwał  na  ramiona  niedołężnego  przyjaciela, 
i  wyniósł  go  z  pośród  ognia.  Spłonęło  w  nim  upuszczone 
od  matki  dziecię  jego,  drugie  ledwo  wyratowane  zost  Jo; 
a  gdy  mu  wyrzucano  nieczułość,  rzekł :  mogę  mieć  inne 
dzi(*ci,  a  te  które  mam,  kto  wie,  jakie  będą.  Ale  znaleźć 
takiego  przyjaciela,  jak  ten,  któregom  wyratował,  rzecz 
daleko  cięższa. 

Masz  więc  Mnesypie  za  twoje,  moje  przykłady:  niech 
nas  teraz  kto  osądzi. 

MiitsYP.  Nie  wybraliśmy  sędziego,  nie  podpadniemy 
karze,  jeżeliby  kto  z  nas  przegrał.  Bądźmy  więc  nowym 
sami  przykładem,  a  lak  zwyciężymy  obadwa. 

TozAars.  Godnyś  Greku  mieć  Scytę  przyjacielem^ 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


ROZMOWA   Xl. 
SEN. 

MiCTL    I    ROCUT. 

MicTL.  Bodaj  tego  koguU  Jowiss  zgnębił,  x  jego  he- 
tecnjni  ■  pfifrtiliw^rni  wrzątkiem :  jak  gdyby  lic  uwaiąi 
na  moje  niettcc^ie,  wiród  tnn  Dajwdxi<cuiiej»zego« 
gdym  w  itoCo  i  srebro  opfywal  i  najsmacioiej  tpoccy* 
w«f ,  ten  niewczesny  budziciel  pianiem  rai  twojem  ode- 
brał wszystko.  Nie  będ^l  ja  przynajmniej  w  nocy  szcz^ 
śliwym,  gdy  mnie  na  jawie  łos  przeciwny  tJoczy«  i  gorzej 
jeszcze  nad  glos  koguta  tego  m^zy  ?  Póinocy  jeszcze 
nie  masz,  wszystko  koto  mnie  w  milczenia  spoczywa,  a 
poprzedniczka  Jutrzenki ,  świeiego  powietrza  iywosi^, 
uczuć  się  jeszcze  nie  daje.  Niegodziwy  kogut,  jak  gdyby 
złote  rano  <  miaf  w  straży,  skoro  legnę,  już  ci  się  odzy- 
wa  I  ale  poczekaj  tylko  prsemierzły  krzykaczu,  jeidi 
cię  teras  kijem  namai-ać  nie  mogę,  skoro  dzień  przyj> 
dziCf-ttauczę  ja  cię,  jak  to  pana  budzić  nie  trzeba. 

Kocot.  Mniematem,  ii  się  prsystuię  budząc  cię  rano, 
abyś  a  dnia  dinżcj  korzystał;  choćbyś  albowiem  jeden 
trzewik  przededniem  zrobił,  juibyś  miał  czem  się  w  re- 
szcie dnia  wyiywić.  Air  kiedy  przenosisz  nad  pracę 
spoczynek ,  nie  będę  przesskadzał  spaniu  twojemu. 
Strzei  się  jednak  tego,  iłbyś  w  śnie  będąc  bogatym,  na 
jawie  z  głodu  nie  umarł. 

MictL.  Przebiegi  cóito  ja  tłyszęl  m<Sj  kogut  gada  ! 
broficie  mnie  nieba  od  jakowej  przygody. 

Koonr.  Znać,  ie  się  czytaniem  xiąg  nie  bawisz,  a  więc 
nie  znasz  Homera.  Tambyś  się  dowiedział,  jak  koń 
Xantus  dowozu  Achtila  zaprzęiony,  nie  tylko  prozą  tak 
jak  ja,  ale  wierszami  gadał,  a  co  większa  prorokował. 
Jednakże  żaden  z  przytomnych  do  cudu  się  nie  odwo* 
łał,  i  nie  prosił  bogów,  żeby  go  od  zlej  przygody  strze- 
gli.  A  cobyś  na  to  powiedział,  gdybyś  był  usłyszał  ga- 
dający okręt  Argonautów  *  I  dęby  Dodońskte  dające 
wieszczby  ? krzyczące  na  rożnie  u  ofiaruików  pieczenie? 
Cobyś  rzekł,  gdyby  odarta  z  bydlęcia  skóra  powstała  ra- 
zem  i  biegała  przed  tobą'?  Ja  który  jestem  towarzy- 
szem nierozdtielnym  Merkury usza,  bożka  mównych,  a 
raczej  pintkarzów;  ja,  który  w  domach  żywiony  wraz  z 
ludźmi  mieszkam,  maszli  być  rzecz  ku  podziwieniu,  ii 
się  mówić  nauczyłem?  Cożkolwiek  bądi,  jeżeli  mnie  nie 
wydasz,  powiem  ci,  i  kiedy  i  dlaczego  dar  wymowy  zy- 
skałem. 

MicTL.  Nie  jest  to  tylko  sen  :  co  ja  widzę  i  słyszę  1  i 
kto  się  to  do  muie,  czy  bożek,  esy  kogut  odzywa?  Czyś 


<  Gdy  miał  hji  w  ria»ie  powielria  Frjsu*  bogom  daoj 
n»  błagalną  oiiani,  wjascdł  baran  t  obłoku  ,  i  wraa  t  fiottrą 
«nio4  go  do  Kolebo  w,  tam  go  Fryzna  Jowiaaowi  ofiarował 
w  całopalenia,  a  runo  j^go  ,  które  bjło  tlotr  na  dra«nte  w 
gajo  Marcowi  poawięcnnrm  tawirsił,  da  waty  go  w  atrał 
amokowi,  który  cbcącjcb  zdobyć  owe  runo,  poirrał.  Jazon 
uriyniwaty  wyprawa  mor>ką  t  Argonautami,  za  radą  i  po- 
mocą Medri  oauwcsaa  małiooki  awojej,  amoka  u>piw»iy  za- 
bił, i  runo  wtiął  w  sdobycty. 

a  Okręt  ten  iwał  sią  Argo  ,  i  od  niego  płynący  naiwani 
byli  Argonautami ;  pierwszy  na  morze  wy»te<łt  według  po- 
W><«ti  milologictiiej ,  natwiako  wiiął  od  budów  nika  Ar- 
guaa,  który  go  z  drzew  wieazrzbiarakich  z  gaju  Dodony  zbu- 
dował. Dla  tej  wi^  przyrzyny  ducbem  wicazczbiarakim  ob- 
darzony, przjtfzle  rzeczy  opowiadał. 

3  W  &i^dze  XII  OdyMei  Homar  obwieszcza,  jako  gdy 
poświecone  Apollinowi  woły  towarzysze  Uli»ae»a  zarłoęli , 
•taty  aią  natyi-hmia»t  pomieoionc  cuda. 


więc  bołek,  czy  kogat,  powiedz,  skąd  Iwojft  dU  mnie 
wsgl^oość.  Nia  wydam  cię  zaręczam,  poprty sięgam,  a 
chociażbym  i  wyploli  przed  kim,  oo  aai  aią  nadarzyło  ^ 
któżby  uwierzył  twierdzącemu,  ii  kogut  gadai  t 

KoaoT.  Mniejsca  o  to.  Teras  ci  powiadam,  ii  b^t 
co  z  tobą  gada,  był  człowiekiem  t  nie  jest  ahj%  diagi  wie- 
ków przeciąg,  jak  nim  być  przestał. 

MicTL.  Nie  piarwszyś  ty  wprawdaic  saosioaii  brodę  za 
pióra.  Pamiętam,  ił  mi  powiadaito,  jakoby  miodzieniec 
zwany  GaHns,  w  wielkiej  był  łasce  a  Maraa.  Ten  wzi^f 
go  był  z  sobą,  gdy  szedł  do  Wenery;  kazał  stać  a  drzwi 
i  pilnować,  żeby  się  o  tjrdi  jego  nawiedcioach  nie  do- 
wiedział Apollo,  i  nie  dał  znać  Wulkanowri.  TrzpioC 
młody  stojąc  na  podsłuchu  zasnął;  Apollo  aaaedł  Marsa 
z  Wenerą,  a  Wulkan  w  sieć  ich  ułowił.  Skoro  się  a  niej 
wydobył  Mars,  przemienił  chłopca  w  koguta.  A  że  był 
naówcsas  w  zbroi  naksstałt  szyszaka,  soatawił  mn  aa 
łbie  grz«duttń.  Odtąd  skoro  w  słońcu  Apollo  błyśnie,  ko- 
guty wrzeszczą. 

Ko«oT.  Wiem  ja  o  tern,  ale  to  nie  moja,  lecz  pier- 
wszego przodka  naszego  przygoda.  Przypominając  więc 
sobie,  owe  jego  na  podsłuchu  zaspanie,  wrzaskiem  oka- 
zujemy dońcu,  żeśmy  czuli  na  jego  przybycie. 

MicTL.  Powiedz  mi  teraz,  proszę  cię,  cokolwiek  o 
twoich  własnych  przygodach  :  ciekawy  jealea  wie- 
dzieć je. 

Kocot.  Słyszałeś  o  Pitagorse  na  wyapia  Saascw  uro- 
dzonym f 

MicTL.  A  któżby  lego  bdamuta  nie  asiaj,  oo  mięsa  i 
bobu  JMĆ  bronił,  chociaż  to  ra«x:zy  i  zdrowa  i  smaczne. 
On  także  na  lat  pięć  usta  swoim  uczniom  zamykał. 

KoocT.  A  wiesz  o  tem,  iż  nim  był  Pitagorem,  był 
wprzód  Euforbem,  >  i  znajdował  się  pod  Troją? 

Mic\L.  Wiem  '.  powiadają  o  tym  Pitagorze,  iż  był  i 
filut  i  czarnosiężnik. 

Rofttrr.  Wiedzie  teras  o  lem,  iż  ja  jestem  Pitagor  a 
więc  zle  o  nim  nie  mów,  ani  go  potępiaj,  kiedy  go  da- 
statecznie  nie  znasz. 

MiCTŁ.  Ah  I  jużtilo,  jak  widzę,  cud  nad  cudami!  ko- 
gut filozof.  Teraz  kiedy  wiem,  czem  jesteś,  a  raczej  czcm 
byłeś,  racz  mi  powiedzieć,  jakcś  przeszedł  z  rodzaju  lu- 
dzkiego do  ptakó«,  ty,  któryś  się  na  wyspie  Samos  *  a- 
rod/ił  i  byłeś  obywatelem  Tauagry  '.  Przyznać  ci  aię 
albowiem  muszę,  iż  mi  się  to  wszystko  trudne  do  wiary 
zdaje.  A  naprzód  i  tego  pojąć  nie  mogę,  iż  będąc  Pitago* 
rem,  masz,  ile  uważam,  dwie  rzeczy  w  sobie  wcale  aie- 
pilagorjrcaaa. 

RocuT.  Jakież  są? 

MiCTL.  Jesteś  najssczebielliwszym  a  krzykacaów,  a 
Pitagor  milczenie  nakazywał.  Nie  kaaal  Pitagor  boba 
jeść,  a  kiedym  ci  go  dał  wczoraj  na  wiecscrtą,  zjaiMin 
wszystek  do  szczętu.  Musisz  więc  albo  nie  być,  caemsię 
być  mienisz  {  albo  jeżii  jesteś,  niepełnisa  tego,  cos  przy- 
kazywał. 

KoanT.  Micyln  1  trzeba  s%ibić  o  rteczacli  wedłng  oko- 


I  Caforbas  miody  TrojańcsylK  zabitym  byl  w 
iania  Troi,  przez  liendaja.  ■ 

a  Smbos  jedna  s  najwięksigrcb  wyift  morsa  Eg«<iakieK« . 
naprzeciw  górom  Mikalu  w  Jonji.  Janooa  mt«la  w  niej  oka- 
załą •  w  iątn  i  c^  ,  i  z  wielką  wapaoiałoacią  odprawowały  >h 
tam  na  jej  czeić  obrządki.  , 

3  Tamigra  miaato  Beocyi  nad  raeką  zwaoą  Azopwa,  ktara  ' 
wpada  w  cicśoiną  morską  Emyppn.  Plioiwaz  twtwfdai.  ii  [ 
koguty  Taoagry  najdztelniejazemi  do  bit*w  l>yl]r<  , 
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licMMMci.  G4jm  byi  PiUforMii  oie  'fdtmm  bobu  t  kie- 
dym kofui,  nic  mi  fo  j«»ć  nie  ubrenia.  Tctres  ci  opo* 
«icm,  pnea  jakie  odmianj  przeMedfem,  nim  socufem 
kem,  i»em  anie  widsłM. 

MicYL.  Stucbim  :  muMąlo  być  rsecsy  wcale  ciekawe. 
2Haną  mi  aa  ów  ten,  cos  mi  go  pnerwał. 

KoacT.  Jcasese  ci  •i^  many;  porsiić  cacce  i  nic  nie- 
aaarsące  prtywidienia.  Utzfo  twoje  mniemane  uczcie, 
i  jtti  c»d  ciebie  daleko. 

MicTL.  Mów  co  cbcesŁ,  aleja  nie  zapomną  tak  sfod- 
kirb  marseń  1  ci^tą  mi  do  anu  powieki,  i  jeszcze  mito 
wtpomnieć  o  tern,  co,  jak  mówisz,  uazfo,  i  jui  odemnie 
daleko. 

ILo«aT.  Mozial  wprawdzie  miiy  hj6  ten  ten,  kiedy  ci^ 
i  na  jawie  obcbodzi  >  powiedz  zatem,  co  ci  ai^  śniło. 

MicTL.  Powiem,  bo  mi  to  pociecha  moje  wróci,  ale 
ty*  aai  obiecał  wprzód  obwieścić,  jakie  były  twoje  prze- 
miany. 

&o««T.  Dotrzymam  słowa,  ale  wtenczas,  gdy  się  za- 
pełnia obndziaa,  boty  jak  widz^,  śpisz  sobie  jeszcze. 

HicTL.  Jui  nie  śpię,  aaeaynam  więc  opowiadać,  co 
mi  się  śniło. 

Koaor.  Nim  przystąpisz  do  opowiadania  snu  twego, 
chciałbym  wiedzieć,  czyli  Wamą  z  słoniowej  kości  >  czyli 
rogową  ten  sen  do  ciebie  zawitał  ? 

MicYL.  Ani  jedną,  ani  drugą. 

Kocur.  A  Homer  powiada,  iż  jedną  z  tycb  dwóch, 
każdy  aen  przychodzić  musi. 

NicTL.  Homer  bajki  plecie,  uczciwszy  uszy;  nie  znał 
•ię  aa  snach,  i  bram  nie  widział,  bo  był  ślepy.  Mój  sen 
przez  złotą  bramę  do  mnie  przechodził,  złoty  był,  i  zło- 
lam  w  oczach  moich  błyskał. 

Koaor.  Rozamiaiby  kto,  ieś  Midas,  takeś  się  w  złocie 
aaaorsył,  jakbyś  wazy sl kie  kruszcowe  góry  posiadał. 

MłCTŁ.  O  Pilagone  I  jakiemtoja  skarby  posiadał,  ja- 
kiet*  tam  były  złota,  areba,  stosy  1  jakie  kamienie  dro- 
gie 1  jaki  blaski  Nie  pamiętasz  ty  owej  pieśni  Pindara 
•  złoeśef  Powiadają,  ii  to  najlepsza  ze  wszystkich,  które 
on  pisał.  Zaczął  od  tego,  ił  woda  najlepszy  żywioł,  a  na 
tern  akoBCzył  iż  mu  się  złoto  najbardziej  podoba.  Za- 
pewne mu  się  wteocsas  toż  samo  w  nocy  było  śniło,  co 
i  mnie.  Teraz  c«  więc  zacznę  powiadać  cuda,  które  we 
asH*  moim  widziałem.  Wiesz  naprzód,  ii  tego  dnia  nie 
jadłem  u  siebie.  Spotkałem  na  rynku  Eukrata ,  który 
asoie  na  wieczerzą  do  siebie  zaprosił. 

Ro««T.  Pamiętam  ja  to  dobrze;  bo  musiałem  cały 
dzień  pościć  i  czekać  na  ciebie  do  dziesiątej  w  noc  t  wten- 
csaa  dopiero  ojrzałem  cię  powracającego,  ale  ci  nogi  wca- 
le mc  statkowały;  rzuciłeś  mi  pięć  ziarnek  bobu.  Zważ, 
jakalo  była  wieczerza  dla  mąie,  który,  kiedy  byłem 
człowiekiem,  na  igrzyskach  Olimpijskich  *  chodziłem  w 
zapMy. 

MicTŁ.  Jakem  cię  nakarmił,  poszediem  spać;  i  miałem 
natychmiast  aen  niebieski,  jak  mówi  Homer. 

K.ooor.  Powiedsoo  pierwej,  coś  robK  u  EiArata  :  jak 
•no,  tak  i  uczty  słodkie  wspomnieuie  wróci  pociechę. 


*  Hom^r  w  XIX  ziędac  UdrMei  iwierdti,  iż*ny  ludc^ce, 
wychodzą  na  śirfiat  braną  s  ■łoolowej  kośti ;  prawdiiwe  i 
rulUat  iaaą,  która  arsądsooa  jnt  s  roga.  Wirgilńus  toż 
samo  opowiada  W  Eoeidii*  ptrśoi  cawartej. 

•  W  Oliami  co  lat  pifć  »•  carść  Jovf  iasa  odprawowaao 
łgriyika,  na  których  wriUng  świadectwa  DyoKmrsa  Laer- 
ryoasa,  saajdowal  uą  rasa  jadnego  Pitagor,  i  cbodiił  w 
sapaay. 


MioTŁ.  Nie  chciałem  ci  przyporamać  złej  twojej  wie- 
czerzy; ale  kiedy  chi*esz  dowiedzieć  się,  co  na  tej  u- 
czcie  było,  opowiem. 

Nigdy m  ja  jeszcze  u  bogaczów  nie  b3r1  na  bankie- 
cie, pierwszy  raz  zdarzył  mi  to  przypadek,  gdym  spo- 
tkał Eukrata.  Ukłoniwszy  się  do  samej  ziemi,  i  nazwa- 
wszy mości  dobrodzieju ,  oddalałem  się  pomału ,  nie- 
śmtejąc  przed  pańskiem  obliczem  z  gałganami  się  uwijać , 
ale  on  obracając  się  ku  mnie  rzekł :  Micyhi !  dziś  obcho- 
dzę urodziny  mojej  córki,  i  wielu  do  siebie  przyjaciół 
zapriMiJem.  Jeden  z  nich  zachorował,  i  wątpię,  żeby 
przyszedł :  jeżeli  odmówi,  zastąp  ty  miejsce  jego.  Skó- 
rom tak  łaskawe  wezwanie  usłyszał,  ukłoniłem  się  nisko, 
prosząc  w  duchu  wsz)-slkich  bogów  i  bogiń,  aby  ten  cho- 
ry nie  wyzdrowiał;  a  jak  czas  uczty  nadszedł,  połataw- 
szy gołgany,  otrząsłem  suknie  i  biegłem  do  Eukrata,  i 
już  u  drzwi  zastałem  ciżbę,  a  na  moje  nieszczęście,  i  o- 
wego  chorego.  Byłto  starzec  wynędzniały,  i  prowadzo- 
no go  pod  boki,  a  jakem  się  zaraz  domyślił  po  brodzie, 
blozof. 

Lekarz  Archibius  strofował  go,  iż  w  takowym  stanie 
Oflważył  się  wychodzić  z  dorilu,  ale  on  mu  na  to  takową 
dał  odpowiedź  :  «  Każdy,  a  dopiero  filozofpowinien  do- 

•  trzymać  danego  raz  słowa,  choćby  go  i  wszystkie  ra- 
«  zem  choroby  napadły.  Gdybym  nie  przyszedł,  rosu- 

•  miałby  nasz  dobry  Eukrat,  iż  nim  gardzę.  >  I  owszem 
(ozwałem  się  na  to)  wolałby  cię  u  siebie  nie  mieć,  gdyż 
mu  krztuszeniem  ucztę  zepsujesz.  Rzucił  z  góry  na  mnie 
okiem  dumny  mędrzec,  a  w  lem  ukaaał  się  Eukrat,  i 
rzekł  do  niego  t  cieszę  się  mistrzu,  ii  cię  oglądam,  ale 
lepiej  byś  uczynił,  gdybyś  b3rł  folgując  zdrowiu  w  domu 
został,  kazałbjrm  ci  wieczerzą  zanieść.  Struchlały  złą 
przygodą,  juzem  się  do  domu  zabierał,  gdy  spojrzawszy 
na  mnie  Eukrat  rzekł :  wnijdi  Micylu  znajdzie  się  i  dla 
ciebie  miejsce. 

Gdy  przyszło  do  stołu  siadać,  wzięli  domownicy  na 
ręce  starca,  i  posadzili  za  stołem  na  poduszkach.  A  ie 
nikt  koło  niego  siąść  nie  chciał,  umie  dano  tam  miejsce. 
Okryto  stół  srebrem  i  złotem.  Potrawy  były  wyśmienite 
i  liczne  t  odzywała  się  wyborna  muzyka  -.  śmieszyły  bła- 
zny. Ale  mnie  mój  miły  sąsiad  tak  nudził  niewczesną, 
i  do  rzeczy  i  do  czasu  rozmową,  żem  czuć  i  korzystać  z 
tego  wszystkiego  nie  mógł.  Jam  myślał  o  pieczeni,  a  on 
mi  prawił  o  cyrkułach  i  kwadratach,  czegom  ja  nie  ro- 
zumiał, a  kto  wie,  czy  i  on  ?  y 

Kocur.  Żal  mi  cię  niebożę,  żeś  takiego  sąsiada  dostał. 

MicTŁ.  Cóż  miałem  czynić.  Udałem  się  do  cierpliwo* 
ści,  gdy  sobie  inaczej  poradzić  nie  można  było.  Ale  już 
dosyć  tego  :  powiem  ci  teraz,  jaki  po  owej  uczcie  sen  na- 
stąpił. Przyszedłszy  do  domu  ,  trochę,  jak  namieniłeś, 
podochocuny,  rzuciłem  się  na  łóżko..  Zdawało  mi  się, 
iż  Eukrat  bezdzietny  umierał ;  nim  skonał,  kazał  mnie 
do  siebie  przywołać  i  nrzędnwnie  przy  świadkach,  dzie- 
dzicem swoim  mianował.  Ogarnąłem  natychmiast  nie- 
zmierne bogactwa,  i  gdziem  tylko  okiem  rzucił,  widzia- 
łem się  być  dzierżycielem  i  panem  kosztownych  sprzę- 
tów, a  srebra  i  złota  zliczyć  nie  można  było.  Zaprzężono 
za  moim  rozkazem  najpiękniejsze,  jakie  tylko  widzieć  mo- 
żna było  konie  do  mojego  złocistego  powozu  ,  i  na  nim 
osadzony,  dałem  się  widzieć  zdziwionym  tłumom  nad 
moją  wspaniałością.  Szesnaście  śkląeych  się  blaskiem 
pierścieni włoiyłam  na  palce,  a  pod  cięiarem  tkanej  dro- 
giemi  kamieńmi  odzieży,  ledwom  mógł  stąpać.  Dałem 
polem  bankiet,  o  jakim  i  nie  słyszano.  A  gdy  w  cza- 
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mch  dotych  nietiono  ri^itto  uajtUnte  wina,  ty«  wru- 
ftoąt,  i  wiiyttko  prsepadio.  Sam  terms  otądi,  jeieli  ni« 
miafem  przyciyny  kijem  ci^  po»tra»xyć. 

RoccT.  I  takieto  uj^ty  chciwosctąjesteś,  ii  mniemass, 
ie  bez  dota  asca^cliwym  być  nie  moina  ? 

HiGTL.  Mów  co  chcesc,  oiniemam,  ii  nie  ja  sam  tylko 
jestem  tego  sdania.  Ty  sam  kiedy  byies  Euforbem  stroi- 
łeś ti^  bogato,  i  irefifes  włosy;  wtencias  kieily  si^  pomy- 
kać s  nieprzyjacioły  naleiało.  Zaprseć  si^  nie  moiess, 
bo  to  Homer  powiedaiał.  Jowiss  najpierwsiy  z  bogów,  al- 
boi  nie  szacował  ałota,  gdy  si^  w  nie  prtemienif,  i  Danay 
dostał  1  próżno  pii  więc  len  krussec  obydaast.  On  posia- 
dacaom  nadaje  roiam,  wai^losć,  powagę,  a  nawet  wdzię- 
ki :  On  dzielniej  nii  sława,  wieńczy  i  wzuosi,  a  gdzie 
błyśnie,  wszystko  oświeca.  Znasz  mego  sąsiada  Szy- 
mona, szewcem  był  tak,  jak  i  ja. 

KocuT.  A  jak  znać  nie  mam :  dałoś  mu  jeść  niedawno, 
a  on  ci  łyikę  ukradł. 

MicTŁ.  Co  za  niegodziwy  człowiek  I  ale  kiedyś  to  wi- 
driał,  czemuś  mnie  nie  przestrzegł. 

Kooor.  Albożem  nie  zaśpiewał?  Gadać  albowiem 
wtenczas  jeszcze  nia  mogłem.  Coieś  miał  mówić  o  tym 
Szymonie  ? 

MiCTL.  Oto  ten  Szymon  miał  bardzo  bogatego  stryja, 
który  mu  za  życia  i  szeląga  nie  dał.  Tak  był  albowiem 
skąpy,  ii  się  swoicb  pieniędzy  nawet  dotknąć  nie  śmiał. 
Jak  umarł,  Szymon  najbliiszy  z  krewnych,  wszystko  po 
nim  odziedziczył.  Na  miejsce  więc  gałganów,  przyszły 
złotogłowy,  i  wszyscy  mu  się  teraz  kłaniają.  Spotkałem 
go  ostatnią  rażą  na  ulicy,  i  nizko  się  pokłoniwszy  rze- 
kłem I  dobry  dzień  Szymonie  1  Cóżto  za  łajdak  1  o  Szy- 
monie prawi,  krzyknął  z  gniewem,  a  obracając  się  do 
sług  którzy  go  otaczali,  rzekł:  Powiedźcie  mu,  że  j%  nie 
Szymon,  ale  Imć  Pin  Simonides.  Go  najdziwniejsza, 
cboć  stary  i  garbaty,  wszystkie  go  niewiasty  lubią, 
pieszczą,  wdzięczą  się  do  niego.  Patrzie  teraz  kogucie, 
co  to  złoto  wyrabia  :  jakby  Wenrry  pas  przywdział, 
odmienił  postać,  i  z  brzydkiej  potwory  stał  się  Adoni- 
sem. Ale  z  czego  się  ty  śmiejesz? 

Kocot.  Z  ciebie,  gdy  cię  tak  uprzedzonego  ku  złota 
widzę.  Bądi  pewen  Micylu  ,  ii  ten  mniemany  Imć  Pan 
Simonides  gorsze  od  riebie  teraz  iycie  prowadzi.  Mogę 
ci  to  mówić  bezpiecznie,  ja  co  przez  t}le  odmian  prze- 
chodząc, byłem  i  bogatym  i  ubogim. 

MicTŁ.  Gzas  więc  abyś  dotrzymał  słowa.  Opowiedzie 
mi  prosaęcię,  wszystkie  przemian  twoich  obroty,  i  coś 
w  kaidvin  z  nich  uważał  i  zdziałał? 

KofiOT.  Od  tego  zaczynam,  ii  szczęśliwszego  nad  cie- 
bie nie  widziałem. 

MicTŁ.  Nademniel  iyczę  ci  mości  kogucie  równego 
szczęścia.  Ale  dajmy  temu  pokój  :  powiedz,  jak  z  Eu- 
forba  stałeś  się  Pitagorem? 

KoouT.  Gzem  byłem  przedtem,  mówić  mi  się  o  tern 
nie  godzi ;  jakem  zaś  został  Euforbem... 

MicTi,.  A  ja  czem  byłem,  nim  zosułem  Micyłem? 

RoouT.  Mrówką  w  Indyacb  wśród  kruszców  złoci- 
stych. 

MicTŁ.  Jakiem  ja  był  głupi,  iem  złoUzsobąnie  wziął, 
gdy  się  przyszło  odmieniać.  A  czem  ja  po  Micylu  będę? 

RoGOT.  O  tem  wiedzieć  nie  moina.  Wracając  się  do 
mojej  powieści ,  będąc  Euforbem  ,  dowodziłem  póik  w 
oblęieniu  Trojańskiem,  i  zabił  mnie  Menelaus. 

MioTŁ.  Riedyś  więc  hyt  pod  Troją,  powiedz,  czyto 
prawda,  co  o  niej  Homer  plecie. 


Ko«OT.  Jak  on  miał  o  lem  wiedzieć,  kiedy  wówctas 
bjrł  wielbłądem.  Ja,  który  patrzyłem  na  wszystko,  mo- 
gę cię  zapewnić,  iż  tam  nic  nadzwyczajnego  nie  brio. 
Ajaz  nie  był  takim,  jakim  go  mieć  chcą :  ani  Hdena 
zbytniej  urody:  szyję  osobliwie  miała  zbyt  długą,  i  stąd- 
to  podobno  urosła  powieść,  iż  jej  ojcem  był  łabędź  •  a 
i  to  dodać  należy,  iż  już  była  wówczas  atarą  :  porwai 
ją  był  albowiem  pierwej  Tezeosz  przed  lat  cxŁerdziestą> 

MiCTL.  A  jeslżeto  prawdą,  co  Homer  prawi  o  Ai^al- 
lesie  ? 

KoooT.  O  tem  doskonale  nie  wiem,  bom  w  wojska 
przeciwnem  służył.  Towarzysza  jednak  jego  PatroUa 
zwyciężyłem  dość  łatwo. 

MicTŁ.  Tak  jak  ciebie  Menelaus.  Wróćmy  fię  teraz 
do  Pitagora.  Przyznajże  mi  się,  jakiegoś'  ty  w  jego  po- 
staci był  rodzaju  człowiek  ? 

Kogut.  Muszę  ci  się  przyznać,  ale  mnie  nie  wydaj. 
Pitagor  był  trochę  szarlatan,  albo  jak  io  mówią  po|MV- 
stu,  wietrznikt  wielki  frant.  W  naukach,  które  od 
Egipcyan  powziął,  dość  biegły ;  wpadł  waród  wienmie- 
jętnych,  umiał  się  nadstawić,  i  ledwo  nie  oazedł  za 
bożka. 

MtcTL.  Jakoż  twierdzono,  żeś  miał  złote  udo.  Proasę 
cię  teraz  powiedz,  dlacsegoś  zakazywał  jead  bobu  i 
mięsa? 

RooDT.  Nie  gadajmy  o  tem. 

MiCYi,.  Dla  czego? 

RocuT.  Bo  powiedziawszy  prawdę,  olemaaz  ai^  scao> 
go  chlubić. 

MicTt.  Mniejsza  o  to ;  ale  chciałbym  wiedsied  o  przy- 
czynie tego  zakazu. 

RocoT.  Zakaz  ten  był  dziwactwem.  Cbdaiem  awiel- 
hienia,  a  że  pospolite  rzeczy  go  nie  przynoazą,  udałem 
się  do  nadzwyczajnych.  Trzeba  było  zdziwić,  coa  no- 
wego powiedzieć,  nie  przyszło  co  innego  na  myd  t  więc 
bób  i  mięso  stały  się  przyczyną  wyrocznego  aakaau. 

MicTt.  A  ty  widzę  panie  kogucie  iartoieszce  mnie, 
tak  jak  niegdyś  z  Krolończyków.  Jakea  prtealał  być 
Pitagorem,  czem  byłeś  potem. 

Kocot.  Aspazyą,  ową  sławnąz  urody  i  przymiotów 
niewiastą,  i  urodziłem  siew  Milecie. 

MicYL.  Jakto?  Filozof  niewiastą  został,  z  Perykłem 
miał  zachowanie,  i  zawołanomu  ow^u  rsądcy  i  Atca  i 
Greków  łeb  zawracał? 

Kogut.  Wszystko  to  było. 

MiCTL.  A  gdyś  przestał  być  Aspazyą,  caom  być 
zacząłeś  ? 

Kocot.  Filozofem  sekty  szczekaczów,  albo  Cyników, 
i  zwałem  się  Kretesem.  Byłem  polem  królem ;  po  królu 
koniem,  po  kouiu  żebrakiem;  po  żebra*  u  czajką,  pe 
czajce  senatorem,  po  senatorze  stangretem ,  po  stan- 
grecie żabą ;  i  na  tem  się  skończjrło,  żem  teraz  kogat. 
Ten  mi  się  stan  podoba  najbardziej  •  jakoż  będąc  joż 
nieraz  kogutem,  znajdowałem  się  i  o  bogntych  na  CdI- 
warku,  i  n  nędznych  w  chałupie  t  z  tobą  teraz  jestem,  i 
zawsze  mi  się  na  śmiech  zbiera ,  kiedy  styazę,  iż  os 
twój  los  narzekając  zazdrościsz  bogaczom,  o  których 
zgryzocie  nie  wiesz. 

MiCTL.  Królu,  koniu,  żebraku,  czajko,  aeoatorae, 
stangrecie,  żabo,  kogucie  i  kiedyś  tyle  raeczy  świadom, 
objaw  dokbdnie,  jaki  jest  stan  wewnętrzny  bogatych  i 
ubogich  ,  iżbym  istotną  między  nimi  czyniąc  różoieę, 
poznał,  czy  mi  lepiej  uk  być,  jak  jestem,  czy  pn^oąć 
lepszego  losu? 
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K*coT.  Wo^  w  tMbie  liieyla,  i  ftocliaj  w  euM* 
•^■y  S<*y  ">•«  «**i%t  «  »k  nieprsjrjiciel  ibliia,  nie 
bouł  ««  nicMfo,  bo  kt^i  ci  na  ibołe  s  poU  uhnó , 
TOMCf  aliocsj^,  dom  tpalićt  kiedj  ty  roli,  winnicj 
i  doBo  aie  natł  ?  Kładą  podalki,  na  majętnych  ten  cif 
iar  pada,  ekkia  B»oAa  do  ftoluierty  sagaraą,  ale  i  tam 
ędy  nikt  na  iebraka  nia  patrty,  latwłej  si^  praygody 
luin^Au,  W  pnagranej  nie  ttracits,  w  wygranej  saro« 
bić  BMiMa.  W  pokoju  k«nytuts  z  tego,  co  tbytek  mo- 
cnych dla  oka  ctyni ;  równie  widok  okataioici  ciebie, 
jak  icbia  Mmycb  cietay.  Nie  boitt  •!«  poiwu,  bo  nie 
nMas,  eoby  chciwo*^  prawnych  wtbudcato.  Siada  obok 
B  tobą  do  tlola  nbóatwo,  g!4d  ci  sprawia  prsy«maki,  a 
■doa^  prealego  jadfa  nadaje  krowie.  Za  ibytkiem  idą 
choroby,  anjają  chafnpk^  ^woj^,  bo  w  pafacach  ich  tie- 
dliako.  Jak  wifc  Ikar  nadto  ti^  w  górą  wab^ając,  tlracil 
woskiem  aklejona  akrtydla,  i  cgnbą  stratą  prsyplacii. 
Dodaj  sas  miernym  lotem  ucbowaf  iyrie ;  toi  sią  wsgią- 
dem  sdrowia  s  bogatymi  i  ubogimi  dtieje.  Pierwsty  sla- 
hoacią  Ofjlacają  niewstraemiąiUwość,  drugim  miemosó 
sarącsa  adrowie. 

MłCTŁ.  Poniewai  byfes  królem,  powiedz  mi,  co  my- 
sliss  o  tym  sUnie?  mnie  sią  bycsdaje  osUtnim  stopniem 
anca^suwosd* 

KoooT.  Niasicsąaciat  i  co  mówią,  dotnalem.  Rsądti- 
lam  krajom  obaaamym,  ludnym,  bogatym.  Miałem  li- 
csiM  wt^ska,  nietmieme  skarby.  Cicili  mnie  poddani, 
jok  b^a,  i  wsaystkich  octy  dsiwiia  moja  wspaoiafoió. 
Al«  wA^niej  ^y  wsayscy  sasdroadU  pierwszeństwa, 
jn  wasystkim  niiasego  stano.  Królowie  h,  j«k  bogów  u 
■**•  P^Hgi  ł  aewnąlrs  jestto  Jowiss,  lub  Neptun,  śkloią. 
cy  od  drogich  kamieni  i  atoU  \  wewnątra  wtdąty  kun- 
•alea  chropowaty  krusaec,  gdzie  prochu  pefoo,  i  pająki 
aaą  giniaadią.  Bojaśń,  cbdwose,  i  niespokojne  podejrze- 
nie osiadają  w  umyśle  wtenczas,  gdy  wymuszona  spo- 
koiaosć  wydaje  aią  na  twarzy.  Zapusómy  sią  w  dawne 
pańatw  dzieje,  rzuómy  okiem  na  tych  jedynowiadcow, 
których  najszcząsliwssymi  zwano  i  znajdaiem  Agamem- 
ttoaa  czuwającego,  gdy  Grecy  byli  w  spoczynku,  Kro- 
B«aa  bolejącego  nad  syna  niemocą,  Arlazerzesa  walczą- 
cogo  s  bratem,  Dyonizego  bojąpego  sią  Dyona,  Alezan- 
dra  niedowieraającego  Parmenionowi.  Zgoia  jeżeli  gdzie, 
I*  w  królowania  złego  najwiącej  zoaladera. 

MiCYi^  Smutnyto  lodskosci  widok ,  zwroómy  a  niego 
•czy,  wolą  ja  dratwą,  nii  berio.  Ale,  ale  >  Byłeś  czajką, 
jcatea  kogutem,  co  też  sądzisz  o  zwierząUch  ? 

K.OOOT.  Szcząsiłwsce  od  lodzi ,  bo  sią  w  raz  nadanej 
traynsają  mierze.  Nie  masz  lichwiarza  u  koni  <  u  żab  ju- 
rysKy  i  pijaka  auądzy  kogutami ;  filozofa  wśród  czajek. 

Mtcn,  Jednakowoż  mnie  aią  idaje,  iż  lepiej  być  Si- 
anoiiidam,  niż  Saymooem. 

Kaoot.  Pfljdżże  do  niego  ijemu  podobnych,  a  dopio- 
ro  z  widoku  lepiej  sią  nauczysz  o  rzeczach  sądtió. 

Mtcn,  A  jak  sią  do  niego  dostaniem  f  teraz  w  nocy , 
a  osobliwie  n  bogaczów,  drawi  na  trzy  klucze  zamykają  i 
chybo  sią  podkopiem. 

K.O00T.  Obejdzie  sią  bez  lego :  urwij  mi  lewe  pióro  z 
ogona ,  skoro  sią  niem  zamku  dotkniesz ,  zaraa  aią 
otworzy.  Idżmy,  oto  drzwi  domu  Szymona.  Widzisz,  jak 
sa  dotkniąciem  mojego  pióra  drzwi  sią  otworzyły.  Nie 
hój  sią ,  jesteś  przyiaiotem  właściwym  pióru  memu  nie- 
widzialnym. Patrzże,  jak  wysechł,  siedzi  przy  lampie, 
a  rachoja  pieniądze  t  słuchaj  teraz,  co  sam  do  siebie 


S$fmom,  Zakopałem  pod  łóżkiem  7a,6<4  złotych, 
groszy  dwanaście.  Chwała  bogu,  nikł  tego  nie  dostraegł, 
ale  mnie  podobno  wypatrzył  zdrajca  Sozyl,  gdym  aako- 
pał  w  sUjoi  pod  żłobem  iG,ooo  złotych,  i  groszy  piąć. 
Zapewne  wypatrzył,  ustawicznie  sią  coś  koło  Umtego 
miejsca  krąci.  Kazał  wczoraj  zgotować  aieczerzą;  skąd 
jemu  ta  wieczerza?  Pewnie  mnie  okradł.  Kupił  onegdaj 
srebrne,  zausznice  dla  żony  t  że  mnie  skradł,  to  rzecz 
oczywista.  A  kredens  co  mi  zastawiono,  gdzie  go  scho- 
wać, cho&ym  aamurował,  albożto  i-mur  pomoże  ?  Gdzie 
tią  tylko  człowiek  obróci, wszyKy  patrzą  i  pełno  zazdro- 
snych, nieprzyjaciół;  jak  gdyby  sią  wszyscy  na  mnie 
zmówili,  a  najbardziej,  ów  mój  sąsiad  Micyl{  jego  sią 
trzeba  bardzo  wystrzegać. 

MiGTL  po  ekhu,  A  choćbym  cią  i  skradł,  byłaby  to  od- 
dana za  moją  łyżką. 

KoaoT.  Widzisz  teraz  Micylu ,  jak  Szymon  izcząsli- 
wy ;  pójdźmy  do  innych. 

MiCTL.  A  czyje  $i^  to  teraz  drzwi  otwierająf^ 

Kocot.  Goifona,  takiegoż  skąpca,  jak  Szymon.  Patrz 
jak  razwraz  rachuje  na  palcach ,  pod  nosem  sobie  coś 
mruczy.  Opuści  on  wkrótce  sbiory  rsd  nierad,  i  wszy- 
stko mi  sią  zdaje,  iż  sią  po  śmierci  stanie  pijawką^ 

IliCTL.  Idżmy  do  Eukrata. 

Kocot.  A  jeszcze  sią  to  tobie  marzy  ?  patrz  na  niego, 
jak  spać  nie  może ,  a  coraz  pod  łóżko  zagląda ,  gdzie 
ma  skrzynią  a  pieniądzmi.  Zazdrościszże  mu  jego  szcza- 


scia 


MicTŁ.  Przysiągam,  Iż  nie  zazdroszczą  {  wolałbym 
umrzeć,  niż  tak  sią  mączyć.  Bądźcie  zdrowe  bogactwa  i 
uczty  t  lepszy  obisd  za  dwa  grosze  spokojny ,  niż  ban- 
kiet tysiącowy,  kiedy  mu  niespokojoość  i  bojażó  towa- 
rzyszy. 

Kocot.  J uż  ślaitać  pocsyoa  {  wióćmy  do  domu,  resztą 
ci  potom  opowiem. 


ROZMOWA    XII. 
Mi|ozT  ALzzANDasn  z  DToaznzszM  «a  roŁzca  Ruzzj- 

SKICB. 

Dtoobmzs.  Cóżto  widzą  Alezandrze,  i  ty  prawu  śmier- 
ci podlegasz  I 

ALZZANBza.  Widzisz  to  dowodnie }  ale  dlaczego  mnie- 
mass ,  żebym  ja  miał  być  w  tej  mierze  od  innych  wyłą- 
czony? 

Dtoozmzs.  Wiąc  zmyślał  Jowisz,  kiedy  cią  synem 
swoim  mianował,  a  Filip  bjrł  twoim  ojcem. 

ALazzNoza.  Był  wprawdzie ,  inaczej  nie  byłbym 
umarł. 

Dtogiibs.  Wiąc  i  to  nie  prawda ,  co  o  matce  twojej 
Olimpji  powiadano,  iż  ją  aszedł  Filip  ze  smokie«,  i  do- 
myślił sią,  iż  bądzie  miał  syna  bożka  1 

AŁSłzaosa.  I  mniećto  powiadano,  a  dopiero  teraz 
uznają,  iż  to  były  bajki. 

Dtogz«zs.  Ale  ci  sią  te  bajki  nie  ale  nadały  |  mnie- 
mając ci,  z  którymiś  wojował,  iż  rzecz  z  bogiem,  prze- 
jąci  strachem  dali  sią  pokonać,  i  ledwo  nie  połowy  świaU 
rząd  zyskałeś.  Powiedz  teraz ,  komu  zdobyć  twoją  zo- 
sUwiłeś? 

AtazAaDza.  Sam  nie  wiem.  Nagle  mnie  śmierć  zeszła. 
Ale  czmau  ty  sią  śnuejesz  ? 

Dfoozazs.  Ktożby  sią  nie  śmiai  pomniąc  na  podłość 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


GreMw  wsf Ifdtm  olebie !  Ubóktirili  dę ,  skoro^  Perty 
pokoBitf  i  stawiali  kotciofy  synowi  Mtaoka.  PowMb  to- 
rtft  boaka,  |dKie  ci^  pochowano  ? 

AUI4IIDU.  Jeucse  moie  swioki  są«r  Babilonia :  Pio* 
lemeuM  obiecał  mi  wystawić  p^  wspaniafy  w  Ef  ipeia, 
i  tam  mnie  międty  bogi  osadcą. 

DrocMBa.  Jaku  ft^  tu  jasacta  i  t  tafo  nowego  głup- 
stwa nie  smia<S  1  jestaa  tu  mię^y  naaii,  a  cboeci  tią  tego, 
ciem ,  jak  nie  byicś,  tak  tei  k^ó  nie  moiess.  Ponoć  ta 
płonne  mydi ,  bo  MtnM  anrowy,  a  Cerber  nie  tyłko 
aacieka,  ale  i  kąsa. 

Badbym  teras  wiedtiał  od  etebiat  eo  etujess,  gdy 
•tan  twój  dawny  sobie  praypominasa.  Owe  w«rty,  kufce, 
dwortany  ,  Satrapy .  wodae  Babilonu ,  Baktrów ,  Suty  i 
Ekbatany  •.  wyniosłość,  dostatek,  moo  i  ogromnotć, 
wscystko  to  prtestło,  aostat  Aleiander,  a  a  nim  ial  Mtgo 
co  straci! ,  i  odzyskać  nie  moie.  Ptaoaesa  1  al  boś  si^  nie 
nauczył  od  mistrsa  twego  Arystotelesa  ,  ix  na  płonnycb 
fortuny  darach  mął  prawy  zasadsać  si^  nie  powinien. 

AtczAHDca.  Ach  1  przyjacielu  I  marzec  len  mnie- 
many najlepszym  byt  z  moich  wielbicielów ;  niywfł  na 
zlW  zapału  mojego  do  nauk  i  sławy  wojennej.  On  pier- 
wszy wysławiał  zr^zność,  piękności  dzida  moje.  Wieł- 
bił  możność,  aby  z  darów  moich  korzystał.  Nie  tera  był 
w  istocie  ,  czem  si^  na  pozór  wydawał,  i  z  jego  winy  ja 
na  to,  co  przeszło ,  płacze ;  co  widz^ ,  ii  było  czczem,  a 
jednak  wprzód  nieostrzeżony  takem  pohibił,  ii  czuj^ 
taraz  tym  sroiej  strata,  im  większe  uznaję  niepodobień- 
stwo, iibym  to,  co  stracone,  odzyskał. 

Dtoozucs.  Na  tę  chorobę  nie  m^s  tu  lekarstwa ;  ale 
udaj  się  do  rzeki  Lete ,  której  w«dy  niepamięć  rz«czy 
przeszłych  przynoszą;  pij,  ile  możesz,  moieć  owe  Arysto- 
telesa baśnie  z  pamięci  wypadną.  Spiesz  się,  moja  rada, 
bo  widzę,  ii  się  Klitos  z  RatJstenem  ku  nam  przybliia. 
ją.  Skoro  poznają  mordercę  swego ,  i  amieró  cię  od  ich 
zemsty  nie  zasłoni. 


'   ROZMOWA    XIII. 
Mi|nzT  AuzAraaiK  i  Fiupim. 

Piur.  1  będzieas  się  jeszcze  tego  zapierał,  ieś  moim 
synem?  Syn  Jowisza  nie  umiera. 

AizzARazK.  Nigdym  ja  o  twojem  ojcowstwie  nie  wą- 
tpił,  ale  mniemane  boztwo  do  swycięztw  mi  pomogło. 

FiŁir.  I  tyś  rozumiał,  ie  ludzi  omamisz  ?  Śmieli  się  z 
twojej  domy ,  i  głupi  chyba  wieszczbom ,  któreś  kupo- 
wał, wierzył. 

AizzzaDza.  Jakoi  mi  to  u  dzikich  ludzi  i  prostych 
posłużyło.  Zlękli  się  bożka,  a  jam  ich  zgnębH. 

Filip.  Jam  narodów  greckich  był  zwycięzcą,  a  bez 
bóztwa  tię  obeszło.  Tych  zwyciężyłem ,  klór)xh  io,ooo 
pod  Rlearchem  dali  odpór  Medom ,  Persom  i  Chaldej* 
czykom. 

Alszahdzz.  Ale  mój  ojcze ,  jam  Scyty  i  Indyany  po- 
konał, a  nie  trzeba  mi  było  do  zwycięztw  siać  międiy 
nieprzyjaciołkni  niezgody,  nie  dotrzymywać  obietnic  i 
przysiąg  {  pieniędzmi  twierdze  dobywać,  I  używać  owego 
przysłowia ;  iż  byle  muł  itjuezony  złotem  mógł  do^, 
tam  mury  najtwardsze  padną. 

Fiup.  Z  tych  przymówck  domyślam  si^ ,  dlaezcgoś 
wielbieiela  mojego  Kiita  zabił.  Ciężała  ci  ojcowska  sła- 
wa ,  i  wyrzekłeś  się  nakoniec  Macedonów ,  których  mę- 


lyskalaś  wielkość.  ZnMhjm  uą  cMm.  gdyby 
ie  twoja  wspaniaiośći  powściągUwość  wsgiędem  po. 
aoatałej  familjł  Darynaza  nie  wstrzymała. 

Aus*ff^.  A  o  męstwie  nie  wsponuonaa,  gdym  sam 
wskoczył  wśród  miasta  Osydraków? 

Fiup.  Zuchwałości  ja  nie  ehwalą.  Powinien  wódz  być 
możnym,  i  podać  się,  gdy  lego  trzeba,  w  os«bazpiecidi- 
stwo  (  ale  się  w  nie  dobrowolnie  narażać,  tak  jakaś  ty  a 
Ozydraków  uczynił ,  jesUo  skutek  sapamictaloaci.  Po-, 
dałeś  na  śasiech  bóitwo  awufe,  gdy  ci<  krwią  sbroczo- 
nego'  bez  zmysłów  niesiono  t  wieszcihiaraftwo  wydałeś 
kłamstwem ,  a  choćbyś  się  prsy  Iwojem 
bóstwie  był  utrzymał,  zmniejszyłoby,  zaaBŚnst 
nia ,  sławę  twoje.  Co  albowiem  na  człowieka  wiele,  dla 
wyższej  islności  jest  niczem.  Pozoajża  się  na  twoim  nie- 
rozsądku ;  e^yś  za  życia  nie  miał ,  miej  przynajasni^ 
rozum  po  śmierci. 


ROZMOWA    XIV, 
Ttsos  ,  Dr&iJDe. 


Ttuoh.  01  Jowiszu  ze  wszystkiemi  pra; 
które  ci  ludaie  nadali,  lub.  nadać  jaaaoo  nogą  rymo- 
iworey,  a  wówczas  osobliwie,  gdy  im  wiarss  ne  w  aklad 
łdsie,  ciebie  to  albowiem,  jak  oai  auniomają,  wieke  ob. 
chodzi;  gdzież  twój  łoskot?  gdzież  twej  grom?  gdzież 
iwc^  błyskawice?  trzęsienia  ciemi?  zburzcttśe  kywiolóa^ 
Patrz,  jak  Salmonauaz  zamyśla  przeciw  tobie  piorasami 
trzaskać ,  gdy  ty  na  to  wszystko  niebacany  wśród  aśa- 
bios  zdajesz  się  drzymać  i  zasypiać  1  Gdya  był  mM- 
ssym,  drżały  szalbierze,  oszusty  i  zdrajcy.  Grzmoty, 
grady,  powodzie,  oznaką  były  zapalcaywoari  twojej,  i 
ledwo  jednego  rasu  Deukalion  tylko  ocalał.  Terna  świą- 
tynie puste,  z  ołtarzów  się  ani  kurzy,  kto  wie  czy  się  z 
tobą  nie  stanie,  coś  ty  cjeu  wyrządził.  Oto  jeaaeze  nieda- 
wno odarli  ci  złotąbrodę  w  Olimpji,  a  tyś  a  twoim  pio- 
runem  siedział,  jakby  kOgo  innego  golosio. 

A  i  ze  mną  patrz  co  się  dzieje  I  Tyłem  aędzarzów 
zapomógł ,  ubogich  abogadłem  ,  zgolą  będąc  dobro- 
czynnym ,  względnym ,  ludzkim ,  to  zyskałem  ,  iż  je- 
stem w  nędzy,  a  nikt  o  mnie  nie  pamięta.  Ci  co  byli 
na  zawołaniu,  patrzyć  teraz  na  mnie  nie  chcą;  jeżeli 
kogo  spotkam ,  albo  mnie  mija ,  albo  skoro  adaleka 
spostrzeże,  wraca  się  nazad,  jakby  w^ia  obaeaył.  Sci- 
śniony  nędzą,  uciekłem  w  las,  i  za  najesn  ztemrę  kofńę : 
to  mi  tylko  zostało  w  zysku ,  iż  na  niewdzięczników  aie 
patrzę. 

Powstali  Jowisza  I  rozpal  w  Etnie  grot  twwj  dsteby, 
i  daj  poznać ,  co  ten  grot  może  i  bo  inaczej  kto  wic,  czy 
nie  uwierzą  KreleŚKzykom,  co  powiadsią,  iż  tam  ni* 
osiadieś,  gdzie  mówią,  iż  siodzizz. 

Jowisz  do  MaacDaroszA.  Colo  za  oazarpaaiac,  co 
pod  górą  Uimetu  ziemię  kopie,  a  wa  nmie  wrzeaacsy? 

MzazuiTUSz.  Alboż  nie  znasz,  ojcze,  Tynaona  £ch*> 
kradozyka  1  Teoto  jast  sam ,  co  nam  ałai  hojoe  o6ary,  i 
dwami  świątniee  naaze  obdarzał* 

Jowiss.  A  osenrai  w  nędby?  jakże  aię  edaaiaadl  !•> 
dwiem  go  poznał. 

MaaaoaToaz^  Zbytnia  go  poeaeiwość ,  i  daibreć  s<«a 
zniszczyła :  roznnuał,  iż  użyczał  przyjaciolow^  co  mię- 
dzy kroki  i  wilki  mietał.  €i  okjadłazy  go,  skradli  i  p^ 
szli,  bo  już  nie  było  co  jeść  i  kraść.  Musi  więc  jak  wi- 
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«luM,  stenie  kopać  dla  kawałka  chleba,  iihf  a  gtodu  nia 


Joitiu.  Zabieft  ja  łamu,  i  poradr^,  iehy  nie  mówifS 
r,  sanny  iaa  podobni.  ZaCrodoieoia  i  one  nią  Ualy 
caaau  swrócić  occu  ku  biama ,  twłaaacsa  larai  gdy  n^ 
drkiayakaly  wai^ioićt  odląd  laki  wrsaak  w  Alenach,  ii 
proaby  poczciwych  ludai  ledwo  usiytaei^  moina  1  Pray- 
wołaj  Pluluaa ,  i  powiada  mu ,  iaby  tif  tu  a  traoaem 
awoim  stawił,  a  polem  niech  idzie  do  Tymona ,  i  cho<S» 
by  ^prayjąó  nie  chciał,  nkch  nie  odcbodii.  O  niewdai^- 
canikach  i  adlrajcach  b^dę  ja  pami^lai ,  akoro  mi  pionłB 
nnprawią ,  bo  mi  uą  alraaakal  na  Aoasagorae  ,  co  po- 
wiadał, ii  bogowie  o  ludaiacb  nie  pamiętają,  i  o  raocay 
aiemakia  nia  dbają. 

Maatfuaroia.  Jak  wida^,  nieale  lo  eaaaem  i  wraa- 
akiwwi  ai^  napraykrayć,  kiedy  ioacaej  t3rtkaó  nie  moina. 
Gdlyby  był  Tymon  cicho  aiedsiał ,  kio  wie ,  jakby  był 
jwacae  długo  aieasią  kopał. 

P^rva.  Stawaa  Jowiaaa  ,  na  twój  roakaa  ,  ale  do 
Tymona  nie  pójdę. 

Jowiaa.  Olacaego?  a  awłaaicaa  gdy  ja  kaię? 

Plutos.  a  on  cilo  mnie  s  domu  swego  wypchnął , 
aanic  kióry  praodków  jego ,  rodsioów ,  nieroadaielnyu 
byłem  towanyszem.  Mamie  się  poto  wrócić  ,  abym 
pochlebców,  oaanatów,  wyjadacaów  pasł ,  jak  mi  się  to 
jni  a  niego  adarayło.  Maaa  mnie  Jowiaao  posyłaó  na 
ńrśat  ,  tam  mnie  raczej  posyłaj,  gdzie  wiedzą, co  komu, 
jak,  i  wiele  dać  należy.  Ale  tacy,  jak  on  ,  niech  aią  o 
ry^ki  i  o  łopacie  a  ubóatwem  i  nędaą  rozpoznawają.  Do- 
bry teoan  na  daień  groaa,  kto  się  100,000  na  rok  ob- 
chodaić  nie  umiał. 

Jowriaa.  Nie  taki  jui  teraz  Tjrmon,  jak  był  przedtem. 
Naortyła  go  nędza  ,  jakto  trzeba  być  bogatym.  Ale 
też  i  ty  Plutusie  masz  mu  za  słe ,  ie  cię  na  swial  pu* 
aeif ,  a  afcariysa  stę  ustawicziue  nn  tych ,  którzy  jak  cię 
rat  dapią ,  nie  dają  d  wynijsć  na  świat.  Duszą  cię  w 
akra^aeb,  pleśniejesz  w  akłtpie ,  a  od  ustawicznego 
rachowania,  powiadata,  ii  ei  się  paka  pokurczyły. 
Przykraą  ci  się,  jak  mówisz,  iwoi  ustawiczni  postu* 
gacse. 

PzoTDS.  Ja  się  z  tego  nie  usprawiedliwiam ,  co  mi 
zaraweaaa.  Nie  a  łaski  swojej  Tymon  mnie  wolnością 
obdarzył  i  jego  niecaułość  i  lenistwo  otworzyły  mi 
wrota.  Ci  co  mnie  zamykają  i  straegą,  mniemają ,  ii 
praeto  wzaaogę  się  i  uroMię  ,  i  aoslają  -w  błędzie.  Da- 
resme  anie  albowiem  więią ,  gdy  wkrótce  i  ryckie , 
nlbo  ałodaiej,  albo  co  pewniej  dziedzic,  najcaęściej  mar* 
aotrawnik,  przewietrza  mnie ,  i  wypuszcza.  Ani  więc 
cinralę  tych  którzy  mi  dają  wolność,  Ani  ganię,  co  za- 
uayują;  ale  tyeh  aaueuję,  klóray  umiejąc  aię  aami^ 
obejść,  i  w  zatrzymaniu  ,  i  w  wypuszczeniu  roztropną 
■liarę  dzierżą  1  zgela  tak  aemną  Iraeba  pocaynaó ,  jak  a 
■ladą  toną ,  która  aby t  stnMŻona ,  i  nadto  wolna ,  aa- 
wiodzie. 

Jowiaa.  Damo  się  a  nową  rozwodziai ,  sami  się  oni 
karzą ,  gdy  albo  jak  TanUl ,  wśród  wody  pragną ;  albo 
jak  Fioeaaa  mnsaą  cierpieć  ,  ii  co  praed  nimi  dla  po- 
aiłka  postawią ,  Harpije  zjedzą ,  a  oni  głodni  t  idż  do 
TyaMoa. 

Pimra.  Pójdę  ,  ale  woru  daiurawago  nie  napcham  t 
ja  będę  Uł ,  a  przez  rzeaaoto  Danaid  wody  praeciekną. 

Jowiaz.  Jak  wór  się  nie  napcha ,  anajdzie  się  na  dnie 
rydel  t  ty  arób  go  bogatjrm.  Ty  aar  Merkuryaaau  ,  aa- 
proaraaa  go. 


HaaauaiHsa.  Idiwy  Plutusie.  Cóilo?  widaę,  knla- 
wiejesz. 

pLUTUs.  Nie  cziQSlo  ja  chramie.  Kiedy  mi  Jowisz  do 
kugo  każe  isć,  umyśl  uie  »ią  czynię  chromym  i  kuta* 
wym,  a  czasem  tak  długo  się  wlokę  ,  ii  się  drugi  i  nie 
doczeka,  co  im  mnie  wyglądała  ale  kiedy  trzeba  odcho- 
dzić ,  mam  u  nóg  skrzydła,  i  phyiej  nad  ptaki  lecę. 

MaaauaTusz.  Nie  ze  wszyslkiem  to  prawda  ,  co  mó- 
wisz i  zuaiem  takich ,  którzy  nie  mając  aa  co  kupić  po- 
wrozu, iehy  się  powiesili,  naząjuUz  panowie,  óniali  się 
z  ubogich. 

Plutus.  Kiedy  się  to  zdarza  ,  wlcnczaa  mnie  Pluton 
posyła  i  i  bywam  u  dziedziców,  ci  skoro  nieboszczyka 
pochowają  i  niby  oplaczą,  udają  się  do  mego  więzienia* 
Dopieroż  lam  rozkosz  ,  gdy  mnie  z  łańcuchów  i  kłódek 
uwolnią,  a  ja  się  cieszę  ,  ii  się  śmieją  a  przeszłego  aM>- 
jago  strażnika, 

MzazuaT^sz.  Powiedz  mi  teraz ,  jak  umieaa  trafić 
Um  ,  ^dzie  cię  posyłają ,  kiedyś  ślepy  7 

pLOTus.  Alboż  ly  rozumiesz,  ia  ja  tam  idę,  gdzie 
mnie  posyłają? 

MzazoaTusz.  Jui  ci  nie  inacaej,  a  jakaebyś  woli  Jo- 
wisza zadość  uczynił  1 

Plutus.  Bynajmniej  się  tak  nie  dzieje  t  jak  mnie 
gdzie  poślą  ,  ja  jak  ślepy  idę  na  domysł ,  i  na  kogo  nap 
padnę ,  lego  bogacę ,  a  00  rozumie  ,  ia  do  niego  po- 
selstwu ,  i  ciebie  caci ,  jakbyś  ty  bogactwa ,  ile  boiek 
przemysłu  ,  sprowadził. 

UzaaaaToaz.  Więc  aię  nie  tak  dzieje,  jak  Jowiaa 
chce? 

Płutos.  A  poco  ślepego  posłańca  wybrał  1  ie  więc 
wiele  złych ,  a  dobrych  mało ,  niedaiw,  że  ja  tam  idę , 
gdzie  częściej  trafiam. 

MzaauaTiisz.  A  jak  ty  zdołasz  wynieść  się  i  adosna 
uciec,  gdzie  gościaa ,  kiedyś  ślepy  ? 

Płotds.  Wtenczaa  i  warok  się  wraca,  i  nogi  adrowe. 

NzaauaTosz.  Odpowieda  mi  jesacze  na  to,  dla caago 
choć  jealeś  wynędzniały  i  nikczaaaay,  chromy  i  depy, 
lak  cię  kochają  i  wielbią? 

Plutus.  Albo  rozumiesz,  ie  ja  się  im  takim  wydaję, 
jakjealem? 

'MsaauaToaa.  Chybaby  byli  ślepaaai ,  iaby  eię  takim 
nie  widzieli ,  jakim  jealeś. 

Płotus.  To,  co  mnie  leczy,  gdy  uciekam,  ich  aaraaa. 
Gdy  u  nich  siedzę,  mają  wteoeaas  na  inne  rzeczy  wzrok 
bystry,  ale  gdy  ną  ninie  patrzą ,  ioakszy  ich  wzrok,  a  ja 
lei  przywdziewam  na  siebie  inssą  postać ,  i  choć  to  cay- 
nię  dośó  nżaagmbate  ,  oni  aą  oaaMkaoi ,  bo  chcą  być 
oszukanemi . 

Maaaoafwaa.  A  gdy  mają  doayć ,  czy  trwają  w 
biedzie? 

Plutus.  A  kiedyi  chciwy  ma  dosyci  a  chdćby  i 
Uk  było ,  i  na  to  ja  mam  na  pogotowiu  mpje  sposoby. 

MaaKuaTOsa.  Jakiei  aą? 

Plutus.  Oto  skoro  się  przedemną  domu ,  gdzie  mam 
wnijść,  drzwi  otworzą,  natychmiart  wiuwają  aię  aa  mną, 
duma,  zuchwałoać,  eheipliwoać,  IiIm  ,  potwarz,  na- 
śmiewanie się  8  drugich ,  wielkie  o  sobie  rosumienie , 
wzgarda  inssych  ,  i  inne  liczne  ,  a  zwyczajne  moje  po- 
sfogaczki.  Te  jak  tylko  opadną  goapodaraa  i  z  nim  się 
oswoją ;  wielbi ,  czem  gardził  t  naśmiewa  aię  a  tego,  co 
cadł,  iąda,  czego  się  attaigłt  i  ty»  aaacowniejszym 
suwam  aię  względem  niego,  im  mnie  więkaaa  sług  moich 
gromada  otacaa. 
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MuKoiTts.  Jednakie  nieitalecmy  jesteś  ,  I  jak  w^ 
gors  wije»s  ti^  i  wyslizgass  si^  s  r^ku  tycb,  co  ci^  lny- 
mają.  Ubóstwo  sat  jak  chmiel  irsyma  li^  trwale  ,  gdsie 
•t^  ras  imię  ;  i  choć  mu  nieradsi ,  soataw«  prsecie.  A^fi 
csas  trawimy,  a  tn  trseba  iść  s  Irsotem  do  Tjrmona. 

pŁUTDi.  Nie  frasuj  ti^  o  to ,  gdsie  ja  ,  tam  i  Irsoi. 

Mbbkurtuis.  Zalecieliśmy  jui  do  Attyki ,  ujmij  ii^ 
mego  płatscsa,  iebym  ci^  do  Tymona  saprowadsil. 

PLUTDt.  Dobrse  csyniss  ,  gdy  cbceas  być  moim 
prsewoloikiem,  moiebym  do  jakiego  lichwiarsa ,  albo 
ouutla  trafił  i  aU  siyss^  brs^k ,  jakby  kto  bii  w  kamie& 
ftelasem. 

MsftcoaTDM.  Tymon  to  grunt  kamfonisty  wydoby- 
wa. Nia  sam,  wids^  t  jest  pray  nim  ubóstwo  ,  a  obok 
niego  praca,  wslrsemi^Kwość ,  rostropność ,  statek  ,  a 
nawet  I  męstwo. 

Plutds.  Kiedy  tak ,  nie  b<dą  nam  to  radsi ,  wró- 
ćmy  si^. 

MsacuRTots.  Jowiss  kata! ,  trseba  sfucbać.     * 

Ubóstwo  (do  UeriLuryussa).  A  gdsie  ty  tego  ślepego 
wiedsiets  ? 

MsaKuaYosi  (do  Tymona).  Posyia  nas  Jowiss. 

UaósTwo.  I  posyfają  go  do  Tymona  wówcsas ,  gdym 
go  ossukaifego,  wynisscsałego  i  wniwecs  obróconego  od 
rotkossy  i  sbytków,  do  siebie  prsyj^o ,  i  oddtwssy  w 
sirai  wstrsemi^liwości  i  pracy,  prseistocsyło  go  w  pra- 
wego cstowieka.  Nie  macieł  dla  mnie  tyle  prsy najmniej 
wsgl^u,  iibyście  mi  chcieli  sabierać  tego,  któregom 
prseeleł  ppsyswoito  ?  iibyście  go  dali  na  iup  i  pośmie- 
wisko  dawnym  jego  panom  ,  i  siwwu  prsywiedli  do 
n^dsy,  wsgardy,  i  wyssydsenia  ? 

Msa&uaross.  Tak  Jowiss  chce. 

UaósTwo.  Odchods^.  Idicie  sa  mną  praco,  nauko , 
icaotol 

llsa&oaTQSB  (do  Plutusa).  Jui  sam  ,  prsystępujmy. 

Ttkom.  Ktoście  wy,  i  pacoecie  tu  prsyssli?  nie  trseba 
mnie  najemnikowi  odwiedsin.  Wjmoście  mi  sią  taras , 
precs ,  bo  jak  si^  tactnie  mi^sy  nami  rotprawa  ,  od 
motyki ,  pójdzie  do  rydla ,  a  skończy  si^  na  kamieniu  : 
rosnmieoie  f 

UsasctTOss.  Uśmi^rs  sio  niebacsny  *  bogowie  jeste- 
śmy, ja  Merkury  asa,  a  to  Plulos.  Prośby  twoje  wystu- 
chane  t  Jowiss  nas  do  ciebie  prsysyia  t  przynosimy 
obfitość  i  sses^ście. 

Ttmor.  Cty  wy  bogowie,  ety  hidtie,  ja  wam  nierad ; 
dajcie  mi  pokój ,  bo  ja  nie  iartnj^ ,  a  com  powiedziai  , 
dotrzymam. 

PtOTos  (do  IlarfauTOSia).  A  to  jąkłś  aialenłoe  •.  wy- 
nośmy sią. 

MasBoaf Dss  (do  Tymona).  Poruić  dzikość  prosta- 
czą,  a  a  darów  lowitza  korzystaj.  B^ziest,  byłeś 
cboiat ,  najsscz^liwszym  z  ludzi. 

Ttaoa.  Dajcie  mi  pokój  ,  obejdą  si^  bet  was  ,  przy 
rydlu  i  motyce  na  nictem  mi  nie  schodti,  bylebym 
był  sam. 

MtAtoaTOSt.  Mamie  ja  to  Jowiatowi  powiedzieć? 
Skrtywdtili  cię  ladtie^  aiossnie  się  goiewast  (  ale  gdy 
sprzeciwiasa  sią  dobrod  bogów,  jestie  rsect  prsy* 
zwoita  ł 

Ttmoi.  Jowiszowi  i  tdbie  wieko  dziąkuje ,  ale  Pin? 
.  tuta  nie  cbcą. 

MznoaTusz.  IMaczego? 

Ttbom.  Bo  on  mi  wszystko  zi«  nadarzył.  On  mi 
pochlebców  wdóm  nasial,  on  zdrajców,  oatoslów  spro- 


wadaif ,  a  nakonlec  sam  nelekf ,  a  t%  nim  cab  ałe|o. 
dziwa  zgraja.  Poczciwe  zaś  ubóztwo  ,  wlenczu  gćy  ky- 
lem  opuszczony,  samo  do  mnie  przyszło,  praca  u  owa : 
przesla}ąo  ze  mną  poufale  llagodnie  ,  nanctylo  tam  {»• 
dtić ,  bez  czego  tlą  obejść  moina ,  a  nadało  esege  po< 
trzeba.  Skarbu  takiego  »drajca  nie  posbawi ,  pocUeki 
nie  wyłudzi ,  złodziej  nie  ukradnie,  tyran  nie  wjćm. 
Wróćcie  się  do  Jowisza  i  powiedccie ,  iż  jeżeli  diceau 
dogodzić,  niech  skarze  filuty  i  zdrajcy, 

MtaKaaTDst.  Portuć  niewłaściwą  stanowi  twesra  po> 
rywctość  i  pracę,  a  nie  gardi  tem,  coć  Jowiss  dsje. 

Płotos( do  Tymona).  Ty  widtę  chcesz,  abysiit 
usprawiedliwił? 

Trnoa.  Mów,  ale  krótko ,  bo  ja  bajek  nie  lobie. 
Plotus.  Przyznaj  sam,  czym  ja  ale  ncsjraił,  fćjBÓ 
dał  bogactwo ,  a  satem  użycie.  Zwiedli  cię  sdr^  >  s 
pocos  im  wierzył?  na  mnie  się  skarżysz  1  Jabymaadt* 
bie  powinien  się  skarżyć,  żeś  mnie  szanować  nic  oaiil, 
i  potem  z  <łomu  wypchnął.  1  cożeś  wakórai?  u  pq»Bit 
łachmany,  sa  rozkoss  pracę.  Nierozumiej,  a^jsćo 
ciebie  z  przeprosinami  przyasodłi  Joiriss  zu  kai^i 
muszę. 

JlzataaToaz.  K<^  ziemię  Tymonie ,  a  ty  PiolaM, 
każ  przyjść  bogactwu. 

Tthos.  a  juid  widzę  rad  nierad,  mossę  być  kagi* 
tym,  kiedy  tak  chcą  bogowie.  Ale  sam  zważ  Mtfia> 
ryuszu,  na  jakie  mnie  ty  trudy  i  niepokoje  aarsśau, 
mnie ,  który  już  bjrłem  na  łonie  obóztwa  odet^miL 

MzazoaTosz.  Znoś  przykrość,  jeili  to  co  sjtbn, 
przykrością  jest,  albo  ci  się  tak  sdawać  będsie :  jafdm 
mi  kąsano,  udać  się  mussę. 

Ploto s.  Znać  po  szeleście,  ii  Merkury  oUtad. 
(  Do  Tymona  )  :  Kop  ziemię  i  bogactwa  prsybywajcict 
bądś  zdrów.  Odchodń, 

Ttmoh.  Dalej  mój  rydlu  1  uderzaj  w  sicayę.ifelo 
cię  czeka.  O  Jowiszu,  Merknryossu,  Koryksaiyl  a; 
wszyscy  niebios  bogowie  1  co  tu  ja  widzę  1  jskie  iłaikyf 
Coto  tu  Btota?vjaki  blask?  tle  czyli  mi  się  to  tylko  ais 
śjii?  a  jak  się  obudsę,  samtast  brył  złotych,  wt^  <i^ 
ukażą  1  ale  potykam,  ale  piastuję  w  ręku  :  słoto  wićic, 
nie  węgle.  Złoto,  słoto  szczere,  ważae  się  pdytks.  O 
jakżeto  radosny  widok  1  jaka  postać  przyjeams  i  aćiic 
czna  1  złolo  1  skarbie  1  ty  będziesz  odtąd  moiai  wi«^ 
oym,  moim  rozkosznym,  moim  jedynym  pnyjadiltB« 
wspołecznikiem,  towarzyszeń^  radą,  zgoła  wssyaduBBt 
czem  tylko  być  moina.  Zdaje  misie,  ii wida« Je**"* 
przemienionego  w  ałoto  |  i  jak  aię  tu  nie  dziwflMC,  a 
miłość  dziewicy  zyakał? 

O  Midasie !  Krezusie  I  jakżeade  taras  w  poró^ 
ze  mną  ubodzy  I  za  nic  przeciw  moim  skarby 
dlów  Assyryjskich  i  Perskich.  Rydlu  i  motyko,  at- 
rzędzie  szczęścia  nscjego  I  Bogom  was  na  ofiarę  pamir 
cąm ,  abyście  były  wiecznym  dowodem  i  psai^ 
wdzięczności  mojej  I 

Teraz  od  lego  zaczynam.  Kupię  naprzód  grant  tm, 
który  nąjąwssy,  z  U\  wielką  dotąd  pracą  uprawew**"* 
Wieżą  potem  na  tamże  nuejsctt  postawię  s  ciosa,  s  »* 
laznemi  kratami  z  głębpkim  okopem  i  zwodssh  i  u"  * 
ogromnych  a  głębokich  sklepach  złożę  sksrby  b^' 
strsedz  ich  będę  pnes  całe  życie,  a  jak  umr^,  lsaav* 
pochowają... 

Ta  urządziwszy,  takowe  osynię  usUaowisaia,  i  f«" 

prsysaęgam,  ie  go  wiernie  dotnymam.  ''"•'•''^fr 
ludskiego,  jakiekolwiek  bądi,  i  jakim  tytko  mo^ 
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bj^  •potobem,  wjrzeham  ti^.  Wuyttkimi  ludśmi 
fnwsileni,  leraiiiiejtteBił  i  pnjssłeni,  jacy  tylko  by- 
li, są,  i  hj6  nogą,  gards^,  brsyds^  si^,  t  nićk  ńą  na- 
MBMwaai  i  b^  BąśniewtH  tadoami  $ią  wt^^dami, 
pf^Mbaau,  obMiBicami,  darami,  nadaiejanił,  wtruMy<5 
^■i.  Zcbraącena,  faknąeama,  pragnącema,  pła« 
i  tam  dalej  odmówię.  Zgolą,  całemu  rodzajo- 
wi Indskiema  teraa,  polem  i  na  lawsae  nieprzyjaiń  gio- 
aaą,  i  wojoę  wypowiadam. 

Przybieram  do  dawnego  nazwiska  przydomek  Mi* 
stBtropn  odlnJka.  Przywdziewam  na  siebie  grabiań- 
•Iwo,  prostactwo,  dzikość,  niuludzkosć.  Niacb  na  mnie 
^oewia^ctą  ludzie,  czegom  ja  od  nieb  doznał. 

Trzvba  teraa,  iłby  wiedzieli,  le  ja  bcgatyi  ale  ja  sią 
wiJst  daremnie  troskam.  Joi  wieść  skarbu  icb  doszła ; 
jskci  aią  gromadsą  i  biegną  do  mnie,  jakby  icb  kto  p^* 
dud.  Wstąpię  na  wsgórek,  lepiej  stamtąd  b^zie  ka- 
asieśmi  na  nieb  rfncać.  Najpierwszy  przystępuje  Gna- 
Imij^fs,  tea  właśnie,  ktdry  wczoraj  dał  mi  kawał  powro- 
n,  fdym  go  o  cbleb  prosił,  a  zjadał  najsmacaniej 
praodlem  BMJą  pieczenia. 

Ga4ro«i»is.  Sprawdsiło  się,  oom  ja  UMmił,  ii  naj- 
cBotli«atego  a  lodzi  bogowie  nie  opuszczą.  Witaj  Ty* 
aaoftie  najsłodszy  i  najmilszy ,  rozkossnycb  uczt  i  bie- 
aiod  dawaeau  i  sprawco  f 

Ttuo*.  Witaj  Gnatooido  t  sławny  piecteniarzu,  naj* 
iartoczniejszy  z  sępów,  najniepoczciwszy  z  filutów. 

GaAToaiaas.  A  tyś  kocbąoku  nie  przesiał  iartowaćl 
Powiedz  prossę,  gdzieś  ucztę  zgotować  kazał.  Przyno- 
aaę  ci  nową  piękną  piosneczkę^ 

Ttbob  (pokazuję^  motykę)*  A  ta  cię  śpiewać  kocban* 
kaBancay.  (Biipgo.) 

GaAToaioas  krzycząc.  Bfalulu,  śmiesz  się  na  mnie 
porywać,  idę  na  skargę  do  Areopago* 

Tvnołi,  Biegaj,  a  prędko,  bo  gorzej  będ«ie.  (ucieka 
unatOBłdes.)  A  to  widzę  Filiaoder,  którego  córce  dałem 
^rt  pMag  za  to,  ie  mój  głos  chwali.  Schorzały  i  głodny 
prsyacedtaai  do  niego,  i  kazał  mnie  obić. 

FiUABBza.  Teraz  się  widocznie  umyrf  twój  wspaniały 
wydaje,  Tymonie  gdyś  bezczelnego  natręta  zuchwalstwo 
okarał.  Witaj  mężu  znamienity  i  celny,  który  gdy 
złych  od  siebie  oddalasz,  dajesz  poznać  światu,  jaka  go- 
ł^kiąt  od  kruków  drapieżnych  róinica.  Ludziom  teraź- 
niejszego sposobu  myślenia  wiesz,  ii  zaufać  i  wierzyć  nie 
Boćna^  Stara  cnota  jak  złoto  i  to  mnie  z  tobą  łączyło  i 
łączy.  Gdybym  się  rozwodził  a  słowy,  zdawałbym  się 
dawać  naukę  temu,  któregoby  i  Nestor  rad  sfuchał. 

Ttmos.  Bajki  mi  pleciesz,  a  klórych  ta  łopata,  co  ją 
trzymam  nie  chce  t  na  przywitanie  zaś  tej  stan^  cnoty, 
jak  złoto,  pozwól ;  (bije  go  i  wypędza). 

Otie  trzeci  Demeass  krasomówca,  co  się  był  ze  mną 
a  laski  swojej  spowinowacił,  i  nazywał  braciszkiem,  a 
potem  się  mnie  wyrzekł. 

DzazASz  (trzymając  w  ręku  papier).  Witam  cię  Ty* 
BOBie,  ozdobo  pokolenia  naszego,  kolumno  Aten, 
aaaacsycie  Grecjri.  Lud  zgromadzony  caeka  na  cię :  oto 
wyrok,  do  którego  byłem  przywódcą,  tobie  go  niosę. 
(Czyta  )  ■  A  ponieważ  Tymon  Koliteńczyk  z  pokolenia, 
Echratyda  syn,  mąż  nie  tylko  cnotą  i  przymiotami,  ale 
i  nauką  znamienity,  wielkiemi  dziefmi,  wiele  się  do 
Bssczęślłwienia  Rzeczypospolitej  przyłożył}  w  igrzy- 
skach zwycięicą  został,  wOlimpji,  zaś  — 

Ttiiov.  Alem  ja  na  igrzyska  zdaleka  tylko  patrzał,  a 
wOłimniniebyląm. 


DtusAsz.  Będziesz,  i  słnły  to  do  wstępu.  (Czyta  da* 
lq.) 

•  W  Olimpji  zaś  uczczony  wieńcem  został <  w  roka 
przeszłym  męinie  się  na  wojnie  Peloponezu,  przeciw 
Akameńciykom  sławił,  gdzie  *  ,000  nieprzyjacielskiego 
lodu  na  placu  poloiył.  t 

Ttsok.  Ale  jak  to  być  mogło,  kiedy  ja  nie  mając  o 
czem  iść  os  wojnę,  zostałem  w  domu? 

DiMZASS.  Nadtoś  skromny  Tymonie  (  (czyta  dalej.) 
■  Nadio  i  w  innych  czasach  wojska  prowadząc  ku  bi- 
twie, tak  na  lądzie,  jako  i  na  morzu )  w  pokoju  zaś 
pierwsze  urzędy  piastując,  przemysłem  i  radą{  wsparł 
i  wzniósł  ojczyznę  swoje.  Przeto  więc  my  lud  zgroau- 
dzony,  dla  tych  tak  sławnych,  jawnych,  dowodnych 
przyczyn  y  pochopów  i  pobudek  stanowimy,  i  najwyi* 
szem  urządzeniem  i  wolą  naszą  ogłaszamy,  wszem  w 
obec  i  kaidemu  a  osobną,  komu  o  tem  wiedzieć  będzie 
naleiało  ;  II  podobało  się  nam  kazać  ulać  ze  złota  szcze- 
rego posąg,  wfwyi  wspomaionego  Tymona,  z  piorunem 
w  ręku  i  promieniami  na  głowie,  i  obok  Miuerwy  posta- 
wić ;  lenie  z  siedmią  ze  złota  lanemi  koronami  uwień* 
czyć,  i  na  publicznych  igrzyskach,  ku  widokowi  i  n- 
czczeniu  wszystkich  i  swoich  i  przychodniów,  wystawić. 
Wyrok  ten  podał  lodowi,  i  przez  niego  przyjęty  i  umo- 
cowany ogłosił  Demeasz  krasomówca,  tegoi  Tymona 
powinowaty  i  uczeń.  • 

Ttmoii.  Jui  też  to  nadto  panie  Demeaszu  krasomów- 
co, powinowaty  i  uczniu  mój  ;  idż  mi  z  oczu  z  twoim 
wyrokiem  tak  zuchwafym  i  głupim,  jak  i  ty.  (Bije  go  i 
wypycha.) 

DzMZŁSz.  I  śmiess  złoczyńco  na  mnid  się  urgać?  ty 
coś  ratusz  podpalił. 

Ttmor.  Kłamco  1  ratusz  nie  zgorzał. 

DsnzAsz.  Nie  zgorzał;  aleś  ty  się  pod  niego  podko* 
pał,  i  wykradłeś  to  złoto,  które  u  cifbie  błyszczy. 

Ttmor.  Fundamenta  tam  całe,  ale  twój  grzbiet  nie 
takim  ja  zrobię,  jeili  mnie  dłużej  będziesz  bałamucił. 
(Wypycha  go  bijąc.) 

Demcasz.  Gwsłtu  obywatele  ratujcie  I 

Ttmoii.  Nie  krzycz  bo  motyka  na  pogotowiu;  kiedym 
potrafił  a, 000  Akarneńczyków  na  placu  położyć,  skoro 
tylko  mi  się  spodoba,  zgniolę  cię,  jak  muchę.  Idżże  mi 
z  oczu  precz,  a  naucz  się  szanować  zwycięzcę  w  Olimpji 
na  igrzyskach  o  złotym  posągu  z  piorunem  i  promie* 
niami  około  głowy.  (Demeasz  ucieka). 

Przecież  pozfa^em  się  lego  bezczeluika.  Otóż  nowy 
gość  do  mnie  przybywa  Trazykles  filozof.  A  któżby  go 
adaleka  nie  poznał  po  stąpaniu  z  góry,  zadartym  łbie, 
po  brodzie  wydętej  i  brwiach  ponurych.  Mruczy  coś 
po4  nosem*  Istny  obraz  Boreasza,  bo  i  tak  się  od^. 
On  to  jest,  coto  odzieżą  prostotę,  chodem  skromność, 
płaszczem  mądrość  oznacza.  Rano  o  cnocie  gada,  a  w 
wieczór  niecnoty  broi ;  napawa  aię  przy  obiedzie  dro- 
bninchno,  a  do  podusaki  kufie  cedzi.  (Do  Trazykla). 

Takżeś  się  to  spóźnił  s  odwiedzeniem  mnie  mistrza 
Trazy  kiesie  f 

TaAZTKŁSs.  Innych  inne  zamiary  pędzą,  miłośnika 
mądrości,  rzcse  ponęty  nie  wabią.  Jeżeli  chcesz  rady 
mojej  posłuchać,  nie  kop  w  ziemię  złota,  któreś  zda- 
rzeniem bogów  wynalazł,  tam  go  rzuć  gdzie  ci  wyzna- 
csę.  A  jeżeli  to  ci  się  uczynić,  lub  na  mnie  zdać  rzuce- 
nia nie  podoba  ,  daj  potrzebnym ,  temu  szeląg ,  temu 
dwa,  a  choćby  i  półzłotego.  Jeżli  ci  się  adarzy  filozof, 
nadaj  go  dostatnie,  nie  dlatego ,  iżby  on  pragnę^,  lub 
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potnebowaff  lecs  iś  mitoiiiik  nądroki  najlepitj  b^sie 
wiedział,  jak  to  ku  cnocie  i  wznirsieniu  umjsiu  wdro- 
kyi^  nadarzyć  i  oiyi.  Mni«,  nie  dla  mnie.  boja  lo  jak 
rzecz  wzgardzoną  innycb  przygodzie  oddam,  poracs 
w  azafunek  ct^ii  nj  tnikomoact. 

TTaon .  Znikomosci  I  panie  miiotniku !  osa  Filocoljł 
niegodna  t  ale  filozof,  który  iąda,  wieaz  czego  godsien. 
(Wstrząsa  motyką). 

TaAZTBŁES.  O  nieba  I  ó  bogil  co  sa  zmialoMS  grozi<i 
filozofowi  1 

Tthoh.  Wara,  żeby  si^  filozofowi  nie  doatafo  (Trt- 
tykles  ucieka).  A  jeazeae  idąl  jui  widz^  i  rydel  i  mo- 
tyka nie  pomołe  •.  trzeba  ti^  brać  do  kamieni.  Chwa- 
iai  bądi  bogom  {...Uciekli. 


ROZMOWA  XV.  ^ 

FiŁosoTT  MA  rmasnai. 

Jowłtz.  Niech  stołki  postawiają,  i  miejsce,  gdzie  ma 
być  tandeta,  oczyszczą,  a  tymczasem  trzeba  przystrajać 
sekty  filozofów,  aby  się  lepiej  wydawać  mogły.  Ty  Mer* 
kuryuszu,  wetmiesz  na  siebie  postać  i  ur^ąU  woźuego. 
Zwołaj  kupców,  żebyśmy  się  lego  towaru  jak  najprędzej 
pozbyli.  Będziemy  przedawać  rozmaite  sposoby  życia. 
Kto  bidzie  je  chciał  kupować,  a  nie  będzie  miał  pienię- 
dzy na  pogotowiu,  poborgaiemy  i  na  rok,  byleby  dał 
za  siebie  rękojmią. 

MzaauaTusz.  Kupców  jak  widzę  dosyć  jest,  nie  trze- 
ba  ich  wytrzymywać;  a  od  czego  zaczniemy? 

Jowisz.  Od  sekty  Włoskiej.  Niechno  zejdzie  ów  sta- 
rzec poważny  z  zapuazczonemi  włosami. 

IIeakurtosz.  Przystąp  Pitagorasie  *  i  obejdź  miejsce 
na  około,  żeby  cię  wszyscy  widzieć  mogli. 

Jowisz.  Wołajże  teraz. 

MzazoRYo^.  Oto  sposób  życia  niebieski  *,  sposób 
życia,  jakim  aami  bogowie  żyją;  kto  go  chce  kupić? 
Kto  chce  być  większym  nad  człeka'?  Kto  chce  zuać 
harmonią -i  sf»iata  i  żyć  raswraz? 

Ku  PIZO.  Obietnice  za|)rawdę  wielkie,  i  człowiek  do- 
brze wygląda,  a  co  on  umie? 

MzaauBYusz.  Arytmetykę  ^,  Astronomią,  Muzykę  , 
Geometryą^.  Czarnoxięztwo7,  kunszt  działania  cudów, 
prorok  nakoniec  jest. 

Korizc.  A  można  się  go  o  co  spytać? 

MzazuaYtisz.  I  owszem. 

•  PiUgoras  wódz  i  prawodawca  ttkoŁj  filoiof^w  którą 
Wioską  nazywaj]),  arodzil  się  n»  wyspie  Samoi  :  On  pier- 
W>xy  wprowadził  e  Azyi  od  Bracbm^nów  i  Gimnosofistów 
naulię  przemiany  du«z  w  rozmaite  data. 

*  NajpierwMc,  wedl«g  zdania  tego  filozofa,  kałdago 
ezlo wieka  staranie  być  powiooo,  iżby  się  ibliżal  km  bóstww. 

)  ZoMersa  ten  wyrai  do  nauki  przemian  duss  w  ciała 
przecbodzącycli  z  istoty  oieamiertclnej. 

4  Na  barmonji  świata  zasadzał  cel  felwortcoia,  mniemaiąe, 
ii  WMiybtko  się  lem  ułoieniem  sprawia,  stanowi  i  wzajem 
jednoczy. 

5  Liczbie  najosobliweze  dawał  przymioty  Pitagoras ,  1 
stąd  ga  biegłym  w  Arytmetyce  mistrzem  nazywa  Lucyan 

0  W  Geometryi  wielce  był  łHe|^ym,  i  wynalazłszy  sła- 
wną dotychczas  bipotmnzy  kwadrata  demonstracyą ,  sto 
wołów  dał  na  ofiarę  Jowiszowi. 

7  Następna  wieków  powieść  przypisywała  lemn  mędrcowi 
dar  działania  rzeczy  nadzwyczajny cb  ,  i  stąd  to  nazwany 
csamoziężnikiem. 


Runzc  Skądea? 

PiTAGOMAa.  Ż  SaBoa. 

Koricc.  Gdsies  ai^  ucsyf? 

PiTAOOiAs.  w  Egipcie,  «  m^reim  Umiego  kraji. 

Kcrizc.  Jeili  cię  kupię,  czego  mnie  naisczysz? 

PiTaooaat.  N  iczego  cię  nie  naucsę*  ^  p«l«*<  » '•i 
iś  aobie  praypomoiiz,  ons  dawniej  wiedział '. 

Keruc.  A  to  jak? 

Pitagoras.  Oczyszczając  iwoj^  dnasę  i  wydobywając 
ją  z  osapeceoia. 

Kertzc.  Dajmy  na  to,  iż  jnż  csyau,'jak  ją  będsicsi 

naówczat  uczył? 

Pitagoras.  kUłcnoiem  t  prars  Ul  pi^  nia  będzicss 
gadał. 

Kurizfi.  Ucz  ty  ayna  Krezoaowego  • ,  ja  dicę  kyc 
człowiekiem,  nie  posągiem.  A  po  lem  piędoletniam  ani- 
cteniu,  cobyś  cheiał  dalej  zeamą  czynić? 

PrrsooMs.  Nauczę  cię  Geometryi  i  MnzykL 

Knrizc.  Taką  rzeczą  trzeba  być  ptei-wej  skrzypkiem, 
oii  filozofem.  A  potem,  czegoł  maie  będziesz oezył? 

Pitagoras.  Arytmetyki. 

Rurisc.  Ja  ją  amiem. 

PiTAGORAt.  Jakże  raobojen? 

KopiEo.  Raz,  dwa,  trzy. 

Pitagoras.  Mylisz  się  •.  co  ty  rotnmiesz,  że  jest  czte- 
ry >,  jetl  dziesięć,  trójgrui  doakonafy,  i  nasza  przy- 
sięga. 

Koriec.  Przebóg!  nic  jeticie  nad  to  c«do«iue|>n$° 
nie  słyszałem. 

Pitagoras.  Dowiesz  się  potem,  ił  są  cztei^  iywioly : 
Ziemia,  woda,  powietrze  i  ogień.  Dowiesz  aię,  jake«i 
ich  postać  jakie  przymioty,  jakie  wzraszenia. 

Kupiec  Powietrze  i  ogień  mająż  postać? 

Pitagoras.  Mają  i  nader  widoczną.  Gdyby  albewłaa 
nie  miały  postaci,  nie  miałyby  wzraszenia.  Dowteniic 
potem,  iż  najwyższa  istnosć  jest  liczbą  i  dżwiękie*. 

Kdpizc.  Dziwne  ty  widzę  i^ecsy  prawisz. 

Pitagoras.  Co  większa,  tf  caem  innem  jesteś,  niż  iK 
być  zdajesz,  i  w  tobie  jest  wiele  Indzi. 

Kopiec  Jak  tof  nie  jestem  ja  ten,  który  z  tobąrst- 
mawiam  ? 

Pitagoras.  Jesteś'  teraz,  ale  przedtem  byłeś  ioszy,  ■ 
znowu  potem  w  inszych  przejdziesz,  a  to  przez  astaet' 
czne  odmiany  i  obroty. 

Kopiec  Tym  sposobem  będę  raawraz,  ale  dość  jaio 
tem.  Pytam  się  teraz  ciebie,  czem  ty  żyjesz? 

Pitagoras.  Niczem,  co  żyje.  Jem  za\pm  wszystka, 
eo  nie  żyje,  oprócz  boba. 

Kopiec.  A  poco  ty  bobu  nie  jesz? 

*  Na  fundamencie  przemian  dnsz  coras  w  inne  ewl»  p"^ 
diodzących  twterdsit  Pitagoras ,  ił  pnwiiąś  naMB K*F"^ 
pomnieniem  tego,  cośmy  pierwej  w  dawnych  cisłack  as«y» 
działali. 

*  Syn  Kreznsa  był  niemym.  Herodot  twierdzi,  ^^^^K 
WzięciM  Sardów  łtolecznego  miasta  Lidyi,  gdzie  panoWM 
Krezos,  lolniers  w  tnnalcie  jni  miał  miecz  podaicffa*y  m 
ciosu  na  tego  króla  ,  syn  jego  niemy,  praerwswuy  wi^n 
języka  zawołał:  żołnierza]  nie  podnoś  ręki  na  krezi»*- 

5  Zdanie  awojc  w  lej  mierze,  tak  obwie»«ł»ł  HiUf^^ 
liczby  1  ,  a  ,  3  ,  4  »  «l^c«on*  razem  czynią  dxien<ć.  SUaHł 
trójgran  tym  sposobem : 


przysięga  uczniów  PyUgora,  była  prset  Krsbę  c*w«r*k|' 
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PiT4ooiikt.  Pooiflwai  ma  w  mtkin  cot  wyiiiege  s 
poflobien  jeft  nieco  do  tego,  co  staży  przyrodseDia. 
Zgotowany,  a  otwiecony  litaycem,  carywi  na  kreir  ; 
co  aaa  w  nim  najarocsytlaiago,  uaywaay  byw«  w  Al«- 
■acb,  gdy  lud  urł^i.ików  obiera. 

Kimcc.  Wiele  aa  niego? 

lltaKOKYOu.  Trtytta  gnywien. 

Koptfc.  Oto  tą. 

Jowiaa.  Ni«cbie  go  waamta.  Obwoiaj  drogiego. 

MaaKoaTOM.  Dyogenetio  prayatąp.  Oto  spoaóbay^ 
eia  m^ali,  od«»śay,  wolay  1  kto  go  chce  kopić? 

RopiBC.  Zatraymaj  si^  panie  woźny;  ludai  wolnydi 
nie  praodają :  a  nie  boiaa  ti^  tego  wasxmoać«  iaby  cię 
do  Areopagu  nie  aapoawaao,  jako  godnego  amierci  wi< 
nowajcę? 

MiaaoftTuta.  Ale  on  aam  o  to  nie  dba  :  w  jakim- 
kolwiek bądi  atanie  * ,  powiada  ,  ke  wolaym  jeat  i 
b^aie. 

KoriBC.  To  co  innego,  ale  cói  pocsąć  a  tą  pomwarą? 
Oo  aię  chyba  ida  na  to,  aby  byi  garbaracm,  Inb  noti- 
caelem  wody. 

MaaKoaToai.  Lepiej  atrółera,  bo  aicaeka  jak  piea,  i 
BBwet  aacayci  liic  tem  nazwiakteni '. 

Kortac  Skądże  on  jeal,  i  co  on  też  przecie  umie? 

MaasoaTetz.  Sam  go  »ię  możesz  spjrlać. 

Roruc.  Boję  się,  żeby  mnie  nie  ukąsH,  zębami  widzę 
agrayu,  i  krzywo  pogląda.  Patrzno  jak  się  zmarszczyi,  i 
kijem  groci. 

Mf  aatraTrsz.  Nie  bij  się,  swojski  jest. 

RortK.  Skądes  przyjacielu? 

Droenaa.  Zewsząd. 

RcTiBc,  A  lo  jak  ? 

Drooints.  Jestem  obywatel  iwiata. 

Korne.  Jaki  twój  cel. 

Drocząca.  Naśladować  Herkalesa. 

Ronzc.  Czemuż  tak,  jak  on  lwią  się  skirą  nie  przyo- 
dsśewaaz,  bo  twój  kostur  stanie  za  jego  palkę. 

Drocatza.  Płaszcz  mój  wytarty,  jest  lwią  skórą ;  a 

jak  Herkules  potworom,  ja  żądzom  moim  wojnę  wypo- 

wśadaialem,  abym  z  nich  świat  oswobodzi. 

KortKc.  Przedsięwzięcie  zaprawdę  chwalebne  i  wielkie: 
Jnki  iwój  kunut  ? 

DTOctacs.  Jestem  lekarzem  duszy,  ogfodcielem  pra* 
wdy  i  swobody. 

K  eriac.  Panie  ogfosicielo  1  nich  cię  ma  Jowisz  w  swo- 
jej  opiece;  jeżeli  ja  ciebie  kupię,  powiedz,  czego  ty  mnie 
oaucsysz? 


■  I^acyfB  prayel«p«)«  Uras  do  •rktj  Cyników,  t  której 
•ię  wi^n  JPUCBC  oił  x  PiUgorjków  naśmiewa.  Dyogenca 
rodem  I  Syoopa  miasta  Pooto,  aajanamieniucym  bjt  a  Cy- 
ników. 

•  Gdy  mano  pnadawa^  Dy^rnesa  w  niewolą  zabranego, 
■a^rołał  :  •  Kto  cbc«  pana  dla  •iebic  kiipi^  7  -  Spytany  coby 
chciał  daiata^,  rsekł  :  roikazywać  ludziom.  Gdy  go  nakoniec 
kapił  jedea  1  oby  watclów  Koryoltt,  t  temi  n^  do  niego  odc> 
awat  słowy  :  jeale^  teras  moim  pao«m ,  ale  gotuj  si^  na  to, 
mhji  mi  bjt  poaliuutjrm ,  jak  zwjkli  panowie  lekarsora. 
Cbci«ii  go  odkupić  przyjaciele,  ale  im  na  to  odpowiedział: 
Lwy  0ł«  aą  tych  nie^Totnikami,  którzy  je  karmią,  ale  Larmi- 
cirle  słntą  lwom.  Tak  aią  dobrsa  sprawił  n  pana,  ił  poznaw- 
•sy  jego  adataoać  rsąd  mn  domu  powierzył  i  ayna  wycbo- 
waołc. 

y  Szkoły  Antyatcoa  acznia  zwab*  się  Cynikami,  co  w 
greckim  jązyka  pa*  znaczy  :  rycie  tri  icb  tułacze  i  bezwaty- 
doa,  pod  ab—  było  do  zwiarsąt,  których  atą  naswiskica 


Dtoobscs.  Oderwę  cię  od  roakoacy,  a  alączę  cię  z  u- 
bóstwem.  Będziesz  podemną  w  pracach,  w  potach,  w 
wysileniu.  Twardo  będziesz  spai,  jeść  będziesz  bes  bra- 
ku. Jeżeli  będziesa  miat  pieniądze^  wrzucisz  je  w  wodę. 
Krewnych  się  zaprzesz,  a  co  inni  tnierd/ąbyć  miiym 
awiązkiem,  ty  naprzeciw  niemu  powstaniesz.  Porzuci- 
wszy dóm  ojczysty,  osiędziesz  w  pustce,  w  pieccarae,  w 
grobie,  lub  w  ł>eczce,  tak  jak  ja.  Sakwy  będą  Iwojem  do- 
brem mieniem.  Napełnisz  je  ułomkami  i  gatganami,  i 
będaiesa  się  natrząsał  a  bogactw,  a  szczęścia  twego  i  Jo- 
wiązowi  nie  ustąpisz.  JeżeU  cię  zbiją  lub  aesromocą,  bę> 
dziesz  się  z  lego  śmiał. 

Konto.  Trzeba  naówcsaa  mieć  chyba  takową  skórę, 
jak  u  ostrygi,  albo  «  żółwia. 

DTooRiita.  Co  mówił  Eurypides,  wypehtisz,  będsieaa 
cierpiał  bez  narzekania.  Wreaacie  oto  treść  mojej  naukit 
traeba  być  śmiałym,  beacselnym,  wszystkiemu  przyga- 
rnąć, łajać  wsayalkim,  tym  apoaobem  ludci  cdziwisa. 
Traeba  ntieć  sposób  i  dźwięk  mówienia  twardy,  nieagra* 
bny,  dziki,  caolo  zmaraccaone,  postać  ponurą.  Być  bca 
uprzejmości,  bez  wstydu,  bea  wsględu,  tak  się  obcbo* 
dzić  wśród  ludzi,  jak  na  oatroniu;  aaroym  być  w  ciżbie. 
A  jeżeli  ci  życie  nudne,  od  czego  nóż  i  arszenik?  to  jest 
nazcsęsliwienie,  którego  ja  jestem  ogtoaicielem. 
Kopizc.  Odrażające,  nieludzkie,  dzikie. 
Drociazs.  Ale  łatwe  :   bez  nauki,    przepisów  i  xiąg 
4>bejsć  się  może,  a  sławy  dochodzi.  Dziwactwem  wzięlość 
zyskasz,  i  wybijesz  się  z  naj podlejszego  stanu. 

Kdpibc.  Do  tego  co  ty  głosisa,  nie  traeba  mistnm*  Gdy- 
byś obrał  jaki  kunszt,  przyatałoby  d  być  chyba  pree- 
wożnikiem,  albo  przekupką;  tam  się  przyzwyczajają  i  ta- 
jać, i  bierpieć  łajanie.  Dam  aa  niego  dwa  groaae. 
MzaauBTUsz.  Daj :  znudził  nas  ten  szczekacz. 
Jowisa.  Wotaj  inszego. 
MsBKUBYOsz.  Kogo  chcesz,  abym  wołał? 
Jowisz.  Tego  wytwornego  gacha  Arystyppa  >. 
BizaatBTusz.  Oto  kęsek  smaczny  t  kto  go  chce  ?  hto 
chce  prowadaić  życie  słodkie,  nieczynne,  w  roakoaay  i 
użyciu,  niech  go  kapuje. 

KupiBc.  Niech  się  zbliży,  niech  powie,  co  nmioi  ku- 
pię, jeżeli  się  na  co  przyda. 

Mza^oaTUSz.  Nie  nadto  go  wypytuj,  bd  pijany.  Patrz 
jak  się  jąka  i  chwieje. 

KuHŁc.  A  mnie  co  po  takim  hnltaju  7  Piękne  kupno  1 
powiedzże  ty  przynajmniej,  co  on  umie,  i  do  caego  jest 
zdatnym  ? 

Mebkubtuss.  Umie  «  stołu  gospodarować,  tahcownć, 
gdy  sobie  podochoci,  wie  różnicę  między  przysmakami ; 
jedoem  słowem  jestto  miatra  rozkoszy.  Strawił  wiek  w 
Atenach  i  u  dworu  królów  Sycylijakick,  którzy  go  wielce 
czcili. 

KsriBc.  Jakaż  jest  treść  jege  nauki  7 
NzaauBTOSz.  O  nicnie  dbać,  waaystkiego  naywać ,  i 
roakoaay  we  wsayatkiem  aankać. 

Kopizc.  Niech  on  sobie insaych  szoka,  nie  mme.  Moja 
kuchnia  nie  dość  dla  niego. 

NzBaoBTUsz.  (00  Jowisza).  Obacayu,  ienamsięten 
towar  zostanie. 

Jowiaa.  Kai  mu  pójść  preca,  a  innego  sawelaj,  albo 
tych  dwóch,  tak  soUe  przeciwnych. 

I  Arysty  p  uczniem  byt  Sokratesa,  mistrtem  i  prawodawcą 
sakoły  nlozofÓw,  którą  Cyr«n«jską  aasywaao ;  roskoss  moi«  • 
mał  być  najwiąkszem  dobrem  cslowteka. 
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DZIFXA  KRASICKIEGO. 


MiiKoiTott.  Prtyjd&cieta  Heraklieiet  D«mokrjrtem. 
Oto  tbiór  mądrości  i  głupstwa  świata  tego. 

Kupiec.  Cóito  m  róinosćl  jeden  (rfacse  ustawicsnie « 
dragi  si^  ratwrat  śmieje.  Z  csego  si<  ty  smiejesi  mdj 
prijrjacielu  f 

DciioKaTT.  Z  tego,  ii  cokolwiek  czynicie  zdaje  mi  ai^ 
być  godnem  śraiechaf  i  ty  także. 

RoriBc.  To  ty  uą  śmiejesz,  jako  widz<,  i  a  ludzi,  i  s 
ich  spraw  7 

D  moi  ZYT.  Zgadtes :  cói  bowiem  na  świecie  jest  stałe- 
go f  wszystko  próinose.  Człowiek  jest  zbiorem  atomów, 
igrzysko  losu  i  szczęścia. 

Korizc.  Ty  sam  głupi  jesteś,  i  marzy  ci  si^  we  łbie. 
Coto  za  zuchwałość  1  a  śmieje  si^  razwraz.  Udam  si^  te- 
raz do  drugiego,  zdaje  si^  być  roztropniejszy.  Powiedz 
niebożę,  dlaczpgo  ty  płaczesz  f 

HszAKLiT  Dlatego,  iż  stan  człowieczy  godzien  plaeza. 
Nic  na  świecie  trwałego  niemasz.  Rozkosz  boleścią  jest, 
rozum  głupstwem,  wielkość  podłością,  a  co  mniemamy 
być  mocą.  szczera  jest  niedołążaość.  Żałuje  czasu  prze- 
szłego (  nudzi  mnie  teraźniejszy,  przyszły  straszy,  to 
jest  koniec  świata,  który  ogniem  spłonie. 

Korizc.  Co  jest  świat  ? 

HzaAZŁiT.  Dziecko,  co  si<  cackami  bawi,  fraszkami 
zatrudnia. 

Korizc.  A  ladzie  co  są? 

HzaAELiT.  Są  bogi  śmiertelne. 

Kurizc.  A  bogi  ? 

UtaiEtiT.  Ludzie  nieśmiertelni. 

KopiKc.  Prawisz  ty  rzeczy  trudne  dopoj^ia,  coś  na- 
kstuit  wyroków. 

HzEAKUT.  Bo  też  nie  dbam  o  to,  żeby  mnie  zrozu- 
miano. 

Kurizc.  Nikt  też  o  ciebie  nie  b^zie  dbał,  nikt  ci^  nie 
kupi. 

HzaAKUT.  A  Ja  wam  wizystkim  przykazuje,  żebyście 
piskali,  czy  mnie  kupicie,  czy  nie  kupicie. 

Kurizc.  Jeden  głupi,  a  wesoły,  drugi  głupi,  a  smu- 
tny. Żadnego  z  nich  nie  chcę. 

MzftzuaTOsz  (do  Jowisza).  Tych  podobno  nie  prze- 
damy. 

Jowisz.  Zawołajoo  tego  wymownego  Ateńczyka. 

MzazuBiusz.  Zbliż  tlą  ku  nam  Sokratesie.  Otosposób 
życia  roztropny,  umiarkowany.  Kto  gochcekapićf 

Kurizc.  Co  ty  umiesz  f 

Soza*Tzs.  Umiem  kochać. 

Kunic.  Niebardzo  to  pożyteczny  kunszt. 

SoiiATis.  Nie  zrayślnosć,  ale  duszę  ja  kocham. 

Kurizc.  Ja  temu  nie  bardzo  wierzę. 

SoizATis.  Poprzysięgam  przez  psa  i  jawor. 

Kurizc.  Co  to  za  bogi? 

SoiiATzs.  Alboż  pSes  nie  bożyszcze?  czy  nie  wiesz, 
iż  Cerber  w  piekle,  a  w  Egipcie  Anubis  ? 

Korizc.  Prawda,  zapomniałem.  Jakaż  twoja  nauka  7 

SoiaATis.  Wymarzyłem  sobie  rzeczpospolitę,  i  życie 
według  jej  praw. 

Kurizc.  Jakież  są  te  prawa  ? 

SoiiATis.  Naprzykład,  iż  niewiasty  są  wspólne. 

Konic.  A  w  ćo  pójdą  ustawy  przeciw  cudzoio- 
Ztwu? 

SoiiATZs.  To  bajki. 

Kunzc.  Jakież  są  inne  twoje  masy  my  ? 

SouATZs.  Idee  są  prawidłami  wiecznemi  tego,  co 
jest  na  świecie.  Wszystko  to  albowiem,  co  widzimy , 


jest  tylko  naładowaniem  rzersy  lua  b^dąicydi  w  przyro- 
dzeniu. 

Kunic.  A  gdzież  te  rzeczy  są? 

Soiftarzs.  Nigdzie  I  bo  żeby  gdzie  były,  toby  ais 
były. 

Kunce.  Ja  tych  rzeczy  i  prawideł  wtMCMacjikmth- 
strzfgam. 

SoiaATZS.  Bo  nie  patrzysz  oczyma  doszy.  Ja  widzę  je 
i  ciebie  i  mnie,  obudwu  niewidomychi  jednem  sloeeai. 
widzę  wszystko  w  dwójnasób. 

Kunzc.  Masz  bystry  wzrok ,  kupują  ct^.  Ce  ss 
niego? 

Mttiuatust.  Tysiąc  talarów. 

Konic.  Zapłacę  nienbawaie. 

MiaiuiTUsz.  Jak  się  zowiesz? 

Kunzc.  Dyon  z  Syrakuzy. 

Mzazuarusz.  Weżie  go  sobie. 

Jowisz  (oo  MzaiuaTuszA).  Wołaj. 

Mzazuaruzz.  Eptkurae  1  •  ne  ciebie  kolej.  Ola  jot 
\tcuh  owego  śmieszka,  coście  go  niedawno  widzieli;  e> 
wego  rozpustnika,  co  się  chwiał  i  jąkał  pijany.  Jeuoe 
rozpustaiejszy,  jeszcze  bezbożaiejazy  niż  jego  mistno* 
wie,  ale  uprzejmy,  towarzyski,  rozkoszny. 

Kunzc.  Co  za  niego? 

MzaiuiTusz.  Pięćdziesiąt  złotych. 

Kunic.  Oto  są :  a  co  on  lubi  ? 

Miaiuarusz.  Bzeczy  smakowite  i  aiodkie. 

Kunzc.  Nakupię  murozynków. 

MiaiuaTusz.  Tego  mu  też  właśnie  potrzeba. 

Jowisz.  Niechno  przyjdzie  ów  Stoik,  z  dfogą brodą • 
krótkiemi  włosami. 

MaaiuaTUsz.  Dawno  też  oczekują  na  nie^  W^* 
Chryzypie  *  przystąp  I  Oto  cnota  istotna,  doskooih , 
poprawiacz  człowieczych  spraw  j  oto  ten ,  w  któcja 
wszystko. 

Kunzc.  A  to  jakim  sposobem  ** 

MzAiuaTUSz.  Oto  tym,  iż  on  jest  sam  tylko  Bą4>7* 
wymowny,  bogaty,  kształtny,  sprawiedliwy  i  U  d. 

Kunzc.  Taką  rzeczą  wszystkie  nauki,  kunutt  ine- 
miosła  posiada. 

MzazuzYUsz.  1  mnie  się  tak  zdaje. 

Kunic.  Przyznaj  mi  się,  przyjaciel a*Chryzypit,  s 
szczerze,  wszak  cię  to  dolega,  iż  musisz  służyć? 

Cbitztp.  Bynajmniej ,  bo  to  nie  jest  w  naszej  sMcy, 
a  co  nie  jest  w  naszej  mocy,  jest  obojętne. 

Kunic.  Ja  ciebie  nie  rozumiem. 

ĆaavzTr.  Nie  wieszże  o  tem ,  iż  są  jedne  rseczy  wię- 
ksze, a  drugie  mniejsze? 

Kunic.  Cóż  z  tego? 

Cbbyztp.  Przymiotu  jak  widzę  pojętaoid  ait  wati» 
masz,  i  do  naszych  wyrazów  przyzwyczajooy  nie  jesls*  • 
ale  jak  się  nauczysz  Filozofji,  nie  tylko  te  rzeay,  «*  i 
to  pojmiesz,  co  jest  przypadek ,  i  przypadek  z  fttf 
padko. 

ł  Epikur  tak  j»k  i  Aryityp  taswlal  ««częiliwo«  W"M^ 
roikossy,  b  tą  jediuk  riłoicą,  ił  pierwMy  ŁMlją  w  Wj*^ 
żoo^i,  oo  Mi  w  tcffl  okootrotowaoiu  wewoftri»«".  »*■ 
w»trtemięUiwoś<,  i  cnoU  nadtrta.  Uwtociy  ""^j^ 
cysn,  gdy  go  do  Ary»typ«  przyrównywa  :  w  !••  H"**?"] 
gtony,  ił  Bpn«ciwi«t  «ię  powsśecbneatm  innyck  liwieW*^ 
dząc,  ił  bogowie  nie  salradnisli  tią  rsądem  '^**^  ''*~?V 

»  Zeaon  był  mistnem  i  staaowicicl»ia  pierwwyw  ^•'y 
stoików  ;  Chrytyp,  o  którym  l«  wzmiaeks,  o»jW«ł*^ 
był  jego  ocwitem.  Ni«  śmiał  Lmcf»n ,  mj*rji»i  •JT'**' 
przfz  wzgląd  ob  łyjąc<^XO  wówcns  )««■«•  man*  A«r»**'» 
który  był  t«j  szkoły  ncsaiem. 


LUCYAN. 
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K«pnc.  To,  co  ty  gadut ,  duwi  mań  .  ale  aaacs,  co 
to  saacsy,  co  tj  gadMsf 

CaiTSTr.  2.«two  to  pojąc  moieM.  Gdjby  naprsyklad 
oJbiod  raa^  w  oodM  cslowiok,  który  na  tęi  $tmą  nog^ 
praatil—  duronat,  pierwua  niedoi^śiMMĆ  byiaby  pny- 
padii— I,  a  drofa  priypadkiem  s  pnypadku. 

Konia.  To  dowcapnia.  A  nie  amieaa  ty  więcej  ciego 
joMcnf 

CaaTgrr.  Umian  robić  aidla,  w  które  tlą  ludaie 
iapią. 

Konia.  Jakie  one  aąf  i  jak  ta^  cowiąf 

CaartYr.  Syllogiiay. 

Konie.  MuM  to  być  coi  osobliwego. 

CaBTsrr.  Obacayis.  Mautysynaf 

Konic  A  tobie  co  do  tego  ? 

CaaTiTff.  Gdyby  napriykiad  krokodyl  go  porwał  i 
obiecał  go  oddaó,  i  tym  dokiadem,  ieby  igadoąć,  co  on 
■uai  s  oim  unynić  :  cóibyi  ty  na  to  odpowiedsiaif 

Konic.  Ja  sam  nie  wiem,  ale  odpowieds  la  mnie  , 
ieby  mi  tymciawm  syna  nie  ijadl. 

CiinTiTr.  Nie  bój  si^,  ja  cię  jeticse  dowcipniejfiyck 
raccsy  naucią  t  napnyklad  o  ieńca ,  o  panującym ,  o 
atajonym,  o  Elektne. 

Konic.  Cóito  jeit  U  Elektra? 

CaaYiTr.  Córka  Agamemoona.  Tji  wjednymieciaiie 
i  wie  jedne  rieci  i  nie  wie.  Wie ,  ii  Oreatea  jest  jej  brat  1 
a  nie  wie,  ieten  co  przy  niej,  jeit  Orestet.  Co  ci<  tycie 
utajonego,  tego  pojąó  niepodobna.  Zoati  twego  ojca  f 

Konic.  A  kto  o  tem  wątpió  moie  1 

CaaYiTr.  Gdyby  go  ci  pokaiano  s  maaką  na  twany , 
oobyś  na  to  powieJiialf 

Konic.  Powiedziałbym,  ii  nie  wiem,  kto  to  jest. 

CaaTiTr.  Znati  wi^  ojca,  i  nie  tnaci. 

Konie.  To  faiit :  niech  ma  matkę  idejmą,  ja  go 
Ale  cói  jest  la  cel  tego  wsiystkiego ,  co  ty 
prawisi?  Gdy  go  dojdiiesi,  jak  będiiesi  iyi? 

CanTiTr.  Według  pnyrodieuia.  Trzeba  jednak 
pierwej  wiele  pracy  uiyć ,  wzrok  osłabić  ctytając  stare 
aaparf  ały ,  wiele  liąg  pnewertować ,  nauciyć  się  wy* 
roków  dzikich  i  niewiadomych.  Jednakie  i  tak. dojść 
celu  nie  moina,  kto  moigu  priyoajmniej  tray  razy  ble- 
botem  nie  oczyści. 

Kunic.  1  to  coś  dziwnego  t  ale  mówią  o  tobie ,  żeś 
lichwiars  t  a  jak  się  to  zgadza  z  mądrością,  wybornemi 
•eotyasentami  i  z  usiłowaniem  człowieka ,  który  dla 
oaiąipienia  mądrości  i  na  blekot  się  odwaia  ł 

CaaYZTr.  Czemu  nie?  któż  lepiej  nad  mądrego  z 
pśeaś^diy  korzystać  moie  I 

Kcnic.  A  to  jakim  sposobem? 

CaaTiYT.  Oto  takim  *•  mądry  najlepiej  potraS  wnieść, 
co  zaczem  idzie.  Zarobek  jest  skutkiem  kapitału.  Z 
tego  więc  powoda ,  moie  brać  lichwę  z  lichwy ,  jako 
riecz  która  la  drugą  idzie ;  a  to  się  dowodzi  Sjllogiz- 
aaeai  hipotetycznym.  Jeieli  pierwsze  jest  jego,  i  drugie 
jema  słuiy,  a  ie  pierwsse  jest  jego,  <r^  i  drugie. 

Konie.  Toi  samo  rzec  moioa  i  o  pieniądzach,  klóre 
bśeraesi  za  naukę.  Kontysta  mędrzec  ze  wszystkiego  , 
•a wet  i  X  cnoty. 

CaaYZYF.  Wchodzisz  w  rzecz,  ale  ja  nie  tak  dla 
siebie  czyaię,  jak  bardziej  dla  ucznia.  Wszak  lepiej 
dawać,  oii  brać?  biorę  więc  dlatego,  ieby  mój  uczeń 
był  dawcą. 

Konic.  Nie  tak  się  naci  ma  t  mistrz  jest  dawcą 
oaokiya  ucseń  ją  bierze. 


CiiYZYr.  Żartujesz  widzę  ale  miej  się  na  oslróiności, 
bo  cię  wskroś  demonstracyą  przeszyję.  i 

Konic,  1  cói  stąd  wyniknie?  1 

CeiYZYr.  Wyniknie  dla  ciebie  wstyd,  hańba.  Za-  ' 
milkniesz,  bo  jeieli  zechcę,  obrócę  cię  w  kamień. 

Konzc.  W  kamień?  alboś  ty  Perseusz? 

CiZYZYr.  Obaczysz  :  Kamień  jest  rzeczą  dotkliwą? 

Konzc.  Jest. 

CaaTZYr.  Zwierze  jest  rzeczą  dotkliwą? 

Kunic.  Zapewoe. 

CaaTiYr.  Tyś  jest  iwierie? 

Kunic.  Jestem. 

CaRYiTr.  Więc  ty  kamień  ? 

Kunce.  Jako  i]rwo  ;  ale  itemwssystkium  proszę  cię, 
wróć  mi  moje  przeszłą  postać. 

CaRTzrr.  Wrócę  t  kamień  nie  jest  zwienęciem. 

Konic.  Prawda. 

CaaTKTr.  Tyś  zwierze. 

Kunic.  Tak  jest. 

CnarzYr.  Więc  ty  nie  kamień. 

Kunzc.  Dziękuję  :  już  mi  było  w  nogi  zimno ,  i  ba* 
łem  się  losu  Nioby,  kupię  cię  za  to.  Jaki  jego  szacunek? 

MiaiuaYusz.  Sto  cztery  złote. 

Kunic.  Zgoda. 

Jowisz  ^Jo  MzaiuaYuszA)  :  Wołaj. 

MiaiUHYUsz.  Pojdźno  sam  Parypatetyku.  Oto  pię* 
kny,  bogaty,  rozumny,  łagoday,  umiarkowany;  jedncm 
słowem  sposób  iyda  właściwy  człowiekowi,  a  co  większa 
dwoisty. 

Konic.  Jak  to  być  moie  ? 

MiaioaYusi.  Inaktiym  się  pokazuje,  aii  jest.  Jeieli 
go  więc  kupisz ,  pamiętaj  na  to ,  abyś  umiał  czynić 
różnicę,'  między  zwierzchniem  a  wewnętnnem. 

Konzc.  Jakie  są  jego  zdania  ? 

MzaicaYusz.  Utrzymuje,  ii  jest  trojakie  dobro, 
ciała  umysłu  i  loau. 

Kunzc.  To  przecież  po  ludzku.  Wiele  aa  niego? 

MzaauaYusi.  Pięćset  dotych. 

Konic.  Drogo. 

MiaauaYosi.  Nie  drogo  :  podobno  on  ma  pieoiądio 
w  lanadriu  ,  moja  rada  śpiesa  się  1  kuppem ,  bo  wielu 
go  będą  chcidi  nabyć.  On  wie  wszystko  :  nauczy  cię , 
jak  długo  iyje  motyl.  Jak  głęboko  promienie  doneczne 
zachodzą  w  morze ;  jaką  duszę  mają  ostrygi,  i  wiele  je- 
szcze innych  rzeczy  od  niego  się  nauczysa. 

Kunic.  Prawda,  ie  bystry. 

MiaicaYusi.  1  tego  się  jesicze  nauczysz  t  jak  się 
niemowie  w  iywocie  macierzjrńskim  wzmaga.  Jak  cdo- 
wiek  jest  zwierze  śmiejące  się ,  a  nie  osid ,  który  nie 
umie  się  śmiać. 

Kunie.  Bieri  pieniądze. 

Jowifi  (do  MiaiuaYuszA).  Jestiejeaicieco  naprze- 
daż? 

MzaauaYosz.  Sceptycy  :  przystąp  Pyrronie  >  a  śpiest 
się,  bo  kupcy  odchodzą.  Kto  go  chce? 

Kunic.  Ja  ;  de  powiodą,  co  umiesz ? 

Pyrboh.  Nic  nie  umiem.  ^ 

Konic.  Jakto  nic  ? 

Praaoa.  Ponieważ  i  tego  nie  wiem ,  jeili  co  jest  na 
świecie. 

Kunic.  A  ja  niejettemże  na  świecie? 
PYaaoR.  Kto  to  wie. 
Kunce.  A  ty? 
PYaaoa.  Tymbarddej. 
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Kenie.  To  snietzna  niepewność.  Co  znaczą  te  sztle, 
co  w  ręku  trzymasz  f 

PYtaon.  Ważę  dowody  z  obu  stron  ,  a  dokładnie 
zważywszy  wszystko  postrzegani,  ii  nic  nie  umiem. 

Rorizc.  Jesteś' ty  tak  dziwaczny  w  łycia,  jak  w  spo> 
sobie  myślenia? 

Ptrior.  Wszystko,  ile  moiności,  porządnie  czynię, 
oprócz  tego,  ii  uciekającego  nie  ścigam. 

Kcrizc.  K  dlaczego  nie  ścigasz? 

Ptbroii.  Bo  iapad  i  ująć  nie  umiem. 

Konic.  Wierzę  temu,  boś  tfusty.  C6i  jest  za  cel 
twojej  nauki? 

Ptiioi.  Ani  wiedzieć,  ani  słyszeć,  ani  rozumieć. 

Konzc.  To  jest,  być  głocbym,  ślepym  i  giupim. 

Ptiioh .  I  być  tem,  co  robak. 

Konzc.  Tyś  wart,  ieby  cię  kupiono  za  osobliwość. 
Co  za  niego  f 

MziEoiTOsz.  Trzydzieści  ifotych. 

Konzc.  Mowie  teraz,  czyś  nie  jest  mój? 

PTiftON.  Nie  wiem. 

Korne.  Kupiłem  cię  jednak,  i  towar  mi  jest  oddany. 

Praioff.  Jam  jeszcze  m»  tem  nie  przestał,  szafa  rów- 
no waiy. 

Konzc.  Jednak  trzeba  iść  za  mną. 

PTamoH.  A  kto  to  wie? 

Konzc.  Świadkowie  i  wośny. 

Ptikoii.  Albo  tu  jest  Irto? 

Korizo.  Dowieas  się,  ic  jeat ,  a  kiedy  nie  będziesz 
chciał  proGować,  kij  cię  nauczy. 

MiAioRTosz.  Idi  za  nim,  a  nie  mrwcs.  Moacipanowie, 
jutro  będiie  na  jfirmóU  iycie  aieaicaaD ,  rzemieslMków 
i  iimyeh,  o  którycli  maio  dbają. 

DEMONAK. 

UaoDziz,  się  na  wyspie  Cypru,  s  iWziców  sacnych 
i  majętnyth,  gardsąc  jedttak  prcypadkowemi  lora  dara- 
mi ,  udał  się  jedynie  do  lej  naidu ,  którą  się  mądrość 
prawa  nabywa.  W  sposobie  życia  watnenuęiliwy  , 
prawdy  wielki  milośbik,  iącaąc  natawnie  pnykiad  z 
nauką,  przez  cały  ciąg  iycia  swego  prawdziwie  byi 
swobodnym.  Usiawiczna  praca  zdarsyia  ma  czerstwośó 
ciaia  t  wzgarda  lego  waaystkiego ,  eo  aię  nnysiom  po- 
doba, wzniosła  umysł,  zgoła  w  śeU^m,  który  sam  sobie 
oznaczył  obrąbie,  zyskał  azczę^iwosć. 

Do  żadnej  się  sekty^filozofów  nie  przywiązywał ,  ale 
korzystał  z  lego,  co  w  której  z  nich  dobrego  znalazł ; 
znać  jednak  byio,  ii  praenosił  nad  innych  Sokratesa  , 
w  wsŁraemięfeliwości  zaś  zdawał  się  Dyogenesa  naśla- 
dować. Nie  przesadzał  jednak  lak  ,  jak  Cynicy  w  nie- 
zgrabnemgrubiańslwic,  i  zuchwałem  zwyczajów  wzgar- 
dzeniu. Wystrzegał  się  więc  osobliwości ,  i  stosował 
do  sposobu  życia  drugich,  nie  szukając  ze  zwierzchniej 
postaci  chluby,  a  zatem  poważania.  W  possedzeniw  był 
uprzejmy  i  lubo  wielbiciel  Sokratesa  {  nie  używał  w 
mówieniu  żartów  i  przymówek. 

Sposób  mówienia  jego,  tak  był  słodki  i  powabny,  iż 
ujmował  serca  słuchaczów  ;  tak  zaś  łagodnie  wiódł  ku 
dobremu ,  ii  przestrogi  jego  nie  obrażały ,  i  owszem 
choć  w  błędnych  tkliwe  sprawiały  uczucie,  nadawały 
nadzieję  powstania  łatwiej,  uiżliby  się  spodziewać  mo- 
gli ;  wychodzili  zatem  od  niego  wzruszeni  i  pocieszeni. 
Wydawał  się  w  dalszem  ich  postępowaniu  skutek  prze- 
stróg i  nauki,  którą  odbierali :  ostróżniejszemi  zostawa- 
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li,  niż  byli  przedtem  ,  na  podejścia  łąds ,  którym  sk 
dawali  powodować ,  i  nabierali  raęatwa  do  coras  wię- 
kszego postępu  w  obyczajnośei. 

Napomnienia  jego  nie  były  przykre ;  gfota  na  wzór 
innych  nie  wznosił ;  sprzeciwiającym  się  łagodnie  odpo- 
wiadał; nad  tem  oo  mniemał,  nie  zastanawiał  się  upor- 
czywie, owszem  sam  pierwszy  nznawi^  niekiedy  sprawie- 
dliwość odporu  ,  który  mu  czyniono.  Gromił  praotęp* 
stwo,  ale  miał  politowanie  nad  przestępnym  ;  csynił  zas 
to,  jak  sam  mówił,  na  wzór  lekarzów,  którzy  lecząc  cho- 
roby, ile  możności  wlegają  chorym.  Rzeca  loddca  kią- 
dzić,  powstać  z  błędu,  to  bóstwa  dzieło. 

Sposób  myślenia  i  działania  jego  wanioat  go  ^mI  po. 
trzeby  ;  niczego  więc  nie  żądał :  dogadzał  zaś,  ile  zm^^, 
potrzebom  przyjaciół  swoich  i  to  jednak  dogodbrenie  je- 
dynie stosowało  sie  do  takich  potrzeb,  które  prawą  w 
nich  korzyść  przynieść  mogły.  Gdy  więc  widział  ich 
zbyt  wzniosłych  pom3rślnością,  przekładał  nietrwałość  i 
zmienne  zwroty.  Gdy  się  na  starość,  niezdrowie,  hib 
ubóstwo  uskarżali,  ośraiecbając  się  mówił :  prędko  to  się 
skohczT,  a  wolność  nieokreślona  zacznie.  Godził  oie- 
Bwome  stadfe,  braci  i  ^wioowatych  niezgody  i  sprte* 
czki;  a  gdy  jednego  razu  dla  nowo  nałożonych  podatków 
zbuntował  się  lud  w  Atenach ,  szedł  wśród  tumolca,  i 
wzniósłszy  głos  tak  mówił  dzielnie,  iż  s  odiotą  prze- 
stali na  tem ,  co  dla  dobra  krajowego  zwierzchność  roz- 
kazała. 

Przyjaźni  szacownik,  zwał  ją  najwiękzzem  czfci wieka 
dobrem  ;  gdy  więc  który  z  przyjaciół  j^go  thorobą  byi 
złożony ,  Wylewał  się  na  jego  usługi,  nad  stratą  liolaf  ine- 
zmiemie. 

Przeciwny  zdaniom  mędrków,  w  sobie  się  Cylko  za- 
sklepiających, kochał  rodzaj  ludzki,  a  la  powazethaw 
uprzejmość  celem  była  działania  jego. 

Sposób  takowy  łyda  zjednał  mu  powsaochsą  ńe 
tylko  u  Ateśczyków,  ale  i  o  cudzych  wzi^lość,  i 
nym  był  dla  cnoty,  d<Aroci,  nakaatałl  bóziWw. 
śmiało ,  gdy  tego  było  pMrzaba  :  i  snalizli  się  lakowi , 
których  otwartość  jego  olwazila.  Cboąc  się  więc  lamśuf 
umyślili  powtórzyć  na  nim  przykład  Sokratesa;  doosedi 
go  do  zwierzchności,  iż  bogom  ofiar  nie  czyni,  i  naarbrr 
być  uczestnikiem  tajemnic  Cerery  w  EleoayBie.  Stamąi 
w  czasie  do  sądu  wyznaczonym  przed  Indeoi 
dzonym  i  lak  mówił  t  Ateńczykowie  I  jea^iwi 
Minerwie  ofiar  nie  czjmił,  dziwować  się  lemn  nie 
mniemałem  albowiem,  iż  ofiar  moicb  nie 
Jetiim  się  wstrzymał  od  adestniclwa  tajemnic  Ccnry. 
nie  bez  przyczyny  tom  uczynił ;  jeżii  albowicna  tą  zdlo- 
żne,  nie  przemógibjrm  tego  na  aobie,  iibym  zihrpfaiesci 
takowq  nie  objawił  i  jeili  dobre,  objawiftyia  je  dla  da- 
bra  powszechnego.  Sposób  usprawiedliwieBia,  wyiwaW 
go  od  kary,  i  jeszcze  bardziej  niż  praedtem,  piaaunujiak 
serca  ma  zjednał. 

Pytano  go  się  razu  jednego,  jakiej  aekty  był  filoao- 
Tem  7  a  kto  wam  powiedział,  rvekł,  lem  filoaoTf 

Sydoninsz  sławny  sofista  ehhkbiąe  się  przed  sgrama 
dzonym  ludem,  Ukich  nżywaił  wyraaów  ;  wach  mi  la 
jakich  kto  tylko  zechce  filozofów  nastręoay ,  co  raekaą , 
uczynię.  Zawaia  Arystoletea,  j>ójdt  za  nim  do  Lyccom : 
Plato,  stawię  się  w  Akademji :  Zano,  id^  do  Pecylo, 
gdzie  jego  szkoła  :  Pitagoras,  umilknę.  Słysaąe  to  De- 
nionai  krzyknął ;  Sydoniuszu  !  Pitagoras  cię  wola. 

Zapytany  na  czem  ssczęśota  zawiało?  rzekł 
wolność.  Gdy  powiedziano ,  iż  wolnyab 
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) ;  Ua  wolojrm  j«ti,  odpoiriedtiai,  kióry  bo* 
j«&M  i  ••dswi  BM  OM.  —  AU  ukiefo  ai*  mats.  — >  By^ 
krkby  ti^  um}  na  wartotci  rseciy;  posnafbj 
iMÓwcMS ,  U  sif  b«s  nadsMi  i  bojaiol  obajt^ 


WMsąe  <Kr«eli  ftupicłi  w  dyspoek,  rtakt :  jedeo  s 
•idi  kasla  doi,  a  drugi  pod  nim  neuoto  trsyma. 

Agatoklet  Soiata  nówif  o  fobia  ;  jam  jest  jedynj  i 
fwiwuj  t  Perjpaletyków ;  nekf  na  to  Demonai :  Jeie- 
Rs  pierwsi j,  Die  jesteś  jedyny ;  jeiKs'  jedyny,  jak  pier- 
wssy^a  hji  BMiiess  t 

Mlodtianovi  piocbenin,  ktiry  cbcąc  s  niego  laiarto- 
wać  pytał,  esy  lubi  auód?  odpowiadaial  t  alboito  mnie* 
ie  go  tylko  dla  glapicb  psscaofy  robią  1 

Gdy  ehcMli  Atebctykowi^  nstaoowtd  igrtyska 


mierskie,  stanąi  w  obecności  ludu  i  sawoiai  t  Ateócsyl^ 
wie  I  nim  to  ucsynicie,  obalcie  wprsód  ollars,  któryscie 
miibsierdsia  wystawiJi. 

Oosiedl  lat  sto  nie  inawssy  sądnej  cboroby,  wtsy- 
stkim  miły,  prses  cały  ciąg  wieku  swego  o  nic  nikogo 
nie  prossą^.  Prses  sasdrość  misi  csasem  nie|Mrsyjaciat  > 
wssystkicb  las  słodyczy  prsyjaini  i  dosaał,  i  dai  dowody 
prsyjaciofom  awoira.  Tak  był  powaiany  i  kocbany,  nie 
tylko  od  wspótsiomków ,  ale  od  wssystlucb  Greków ,  iś 
skoro  sa^  gdsie  nkasai,  natychmiast  powsuwali  wssyscy , 
i  pełne  esci  mikscnie  nastawaio. 

Prsy  schyłku  wieku  csując  si^  do  prac  jui  niesda- 
tnym,  dobrowolną  śmiercią  śycia  sakońcayłi  obehód 
jego  pogrsebowy  s  powssochnym  śalem ,  nakładem  pw- 
bUcsnym  bjrł  ocsyniony. 


i^tjE^ma  THóżtu. 


APOLLONIUSZ. 

SsAwsT  ten  mąś  od  miejsca,  gdsie  si^  nrodsił,  swany 
Tyaneóski,  kwitnął  za  czasów  Nerona,  Wespasyana  i 
Tyla  cesarsów,  umarł  pod  Nerwą  w  s^iziwym  wieku. 

Z  dostatnich  rodziców  urodzony,  spadfą  na  siebie  po 
ich  saaierci  msj^toość  oddal  bratu  z  sam  jedynie  w  nau- 
kach si^  zatapiając,  obrat  stan  sobie  bezienny,  a  przesie- 
wając na  sposobie  życia  ncsniom  Pilagora  właściwym  , 
sacsąłod  pi^ioleloiego  milcseuaa,  mi<sa  jadać  przestał, 
Iroaków  si^  zrzekł,  lnianej  odzieży  używał,  liczbie 
dzielne  przymioty  oznaczalt  i  uznawając  dusz  wieczną 
trwałość,  sądził,  iż  ustawicznym  przechodem  inne  coraz 
ciała  ludzi,  lub  zwierząt  ożywiają. 

W  przysionkach  świątnic  pospolicie  prsebywał,  i  tra- 
wił dni  i  nocy  na  obchodach  reiigji  poświ^ooych ,  na 
czytaniu  i  rozmyślaniu  -.  resst^  czasu  łożył  na  rozmo- 
wy, lub  odpowiadania  tym,  którzy  si^  zewsząd  do  niego 
schodzili. 

Na  wzór  Platona  i  wielu  innych  mędrców,  prsed- 
si^wsiął  zwiodzać  rozmaite  kraje,  ażeby  ńą  rzeczom 
l»rzypatrsył,  i  co  nierównie  ssacowniejszem  jest,  przy- 
słuchał się  rozmowom  ludzi  uczonych,  którychby  soa- 
Usl. 

W  takowem  sostając  prsedsięwzięciu  udał  się  na 
wachód,  i  gdy  się  zbliżał  do  Babilonu,  który  naówczas  w 
dzierżeniu  Partów  zosuwał,  straż,  która  byta  przy  bra- 
mie, kazała  pokłon,  jak  bożyszczu  oddawać,  posągowi 
królewskiemu.  Nie  uczynię  tego,  rzekł  ApoUoniuss. 
Największa  cześć  królów  ta  jest,  gdy  ich  ludzie  cnotliwi 
chwalą.  Prowadzony  był  zatem  do  wyższego  urzędnika, 
który  go  się  pytał :  dla  jakiej  przyczyny  wzgardził  kró- 
lewt?  jessczem  tego  nie  uczynił,  rzekł  Apollonśusz,  bo 
go  nie  znam  :  Albobyś  to  śmiał  uczynić  gdybyś  go  znał? 
pytał  urzędnik ;  uczyniłbym  rzekł,  gdybym  go  dobrym 
nie  znalazł.  Zawołany  do  króla,  którego  Bardanero  zwa- 
no,  zastał  go  czyniącego  o6sry.  Pytany,  czyli  chciałby 
ich  być  uczestnikiem  7  rzekł  i  ja  zabójstwem  bogów  nie 
ezczę,  ziemi  płód  daję  im  na  ofiarę;  rzucił  zatem  na 
ogień  kadzidło,  mówiąc  :  Istaości  najwyższa  1  użycz,  co 


tobie  dać ,  mnie  odbierać  przystoi :  wiedi  mnie,  gdzie 
wiesz,  iż  dążyć  mam  )  daj  mi  poznać  dobrych  ludzi,  a 
złych  niech  ja  nie  anam  i  oni  mnie. 

Właśnie  naówcsas,  gdy  prsebywał  na  dworse  Bardana 
Apolloniuss  ,  przybyli  porfowie  rzymscy  ,  dopominając 
się  dwóch  wsi  na  pograniczu.  Radził  się  natychmiast 
Apolloniusza,  jakąby  miał  dać  odpowiedź,  zwłaszcza,  iż 
te  wsi  ustąpione  były  niegdyś  od  królów  Syryi  przodkom 
jego.  Riedy  mocny  ,  mogąc  wsiać ,  prosi ,  cnolę  po  swo- 
jemu oznacza,  rzekł  Apolloniuss  :  skłonić  się  więc  na 
pros'bę  Rzymian  należy,  a  tym  sposobem  małą  szkodą 
ossczędzić  większej. 

Sławne  były  w  Indyach  mędrce ,  które  Brachmanami 
zwano,  i  do  których  Pitagoras  sam  niegdyś  po  naukę 
chodził  i  gdy  się  do  nich  wybierał  ApoUoniasz ,  mówił 
mu  król  1  cóż  mi  za  powrotem  stamtąd  przywieziesz?  to 
rzekł  Apollonius,  iż  jeżeli  znalazłszy ,  czego  szukam , 
będę  umiał  z  wynalazku  korzystsć,  wtadomszym  mnie  i 
lepszym  zobaczysz. 

Udał  się  więc  ku  górom  Kaukazu,  i  te  prsebywssy 
zbliżył  się  ku  rzece  Indus,,  yrzez  którą  pozwolono  mu 
się  przeprawić ;  gdyż  go  już  była  wieść  sławy  jego  po- 
przedziła ;  i  dowiedział  się,  iż  go  s  niecierpliwością  król 
Indów  Fraort  oczekiwał.  3tolicą  jego  było  miasto  Tasi- 
la  t  Um  gdy  prsybył  Apolloniuss,  wskasał  do  niego 
król,  iż  go  prsyjmie  s  ochotą,  jak  wielce  miłego  gościa,  i 
prses  trsy  dni  u  siebie  satrzyma,  gdyż  dłużej  krajowe 
prawa  cudzoziemców  trzymać  nie  dozwalają. 

Wprowadsony  na  pałac,  sdsiwił  się  ochędóżsej  wpra- 
wdzie, ale  niewspaniałej  posUci  jego  <  żadnej  straży  nie 
miał,  domowników  saś  bardso  mało.  Gdy  się  więc  sbli- 
żał  do  króla  rsekł :  dessy  mnie  skromność  domu  two- 
jego ;  snąć ,  iż  jesteś  mądiości  miłośnikiem  {  a  mnie  to 
bardziej,  rzekł  król,  iż  mnie  tym  być  usnajess.  Pytał 
dalej  króla,  csyliby  ukowa  skromność  była  prawem 
nakasana  7  jest,  rzekł  król :  ale  ją  ściślej  zachowuję , 
gdy  mając  więcej  od  innych,  nie  dla  siebie  dosUtki  cho- 
wam, ale  dla  przyjaciół,  a  nawet  i  dla  nieprzyjaciół :  od- 
kupuję albowiem  poddanych  od  napaści  złych  sąsiadów. 
Porus  mój  przodek,  mocą  je  wstrzymywał :  ja  wolę  da- 
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DZIEŁA  KKASICKIEGO. 


tki«m  wojoę  opfadć,  oiś  iy»kać  sUw^  rosknieat  krwi 
poddtnych  moich. 

Nie  przeiuwal  w  badaniu  Apolloniuas ,  a  gdj  chciat 
więdnąć,  jakioibj  sposobem  nauka  Filocolji  w  tamtych 
•tronach  wiadoma  byia,  na  jego  sagadnienie  takową  król 
da!  odpowiedi  {  U  wai  Greków  rsAca  jest  do  podtiwie- 
nia,  gdy  pottnegacie  wiadomość  rsecay  w  cudsoiiem- 
cach ,  jakby  rotum  do  jednej  tylko  tiemi  prsywiąia- 
nym  byi|  rocpościera  si^  on,  i  wtmaga  równie  w  aimnie 
jak  i  w  gorącu  >  nie  na  odsieśy,  brodaie,  i  diogtm 
ptasscsu  zasadia  si^  Filotofia.  K  ie  lubicie  poaór,  mnie- 
manych marców  a  was  peino ;  takiemu  taś  niersądowi, 
prawa  wasie  poniekąd  winne  ,  które  kartą  falssujących 
moneta,  a  costawująw  pokoju  tych,  któny  udając  hlo- 
zofów  ,  sdradnemi  pozory  lud  omamiają  i  łudzą. 

Pożegnawszy  króla,  udai  si^  do  miejsca,  gdzie  prze- 
bywali Brachmani ;  wieść  byia  w  kraju,  ii  ich  siedlisko 
pod  osobliwą  niebios  strażą  zostawało ;  i  gdy  si^  pokil- 
kakrotnie  zbliżały  ku  niemu  nieprzyjacielskie  wojska, 
sastawaiy  je  mgłą  nieprzebytą  zaslooiooe ,  ą  gdy  na  nie 
następować  kusiły  się,  natychmiast  raziły  je  wypadając* 
z  obłoków  gromy,  i  przymuszały  do  odstąpienia. 

Gdy  już  do  siedliska  zbliżał  się  zastąpił  mu  drogę 
młodzieniec,  i  mianując  go,  lubo  nieprzesU^eżony, 
własnem  (jak  twierdzi  Filostral)  nazwiskiem ,  zdziwił 
wielce  towarzysze  jego. 

Na  wyniosłej  a  skalistej  górze  mieszkali  mędrcy,  a 
otaczające  ją  zewsząd  przepaści  i  skały  przystęp  czyniły 
trudny,  oprócz  ścieżki,  którą  Apolloniuss  był  prowa- 
dzony. Zastał  na  swoje  przybycie  czekających,  a  pierw. 
szy  z  nich  iwany  darchas  pytał  go  :  coby  o  nich  sądził? 
Oznacza  to  moja  podróż,  rzekł  Apolloniusz,  a  Jarchus 
tak  dalej  mówił :  użyczać  drugim,  co  mamy,  obowiąz- 
kiem jest  prawych  miłośników  mądrości.  Wiedz  naprzód 
o  tem,  iż  wszystko  wiemy,  bo  znamy  siebie,  i  nikt  tu 
inaczej  nie  wchodzi,  póki  się  w  tem  nie  oświeci.  Zbliża- 
my się  do  bogów,  bo  kochamy  cnotę;  a  kochająic  ją  tak, 
jak  się  należy,  nie  zastanawiamy  się  nad  tem,  ążby  się 
strycdz  złegoj  ale  iżby,  ile  możności  ck}  nić  jak  najlepiej. 

Przf^z  cztery  miesiące  był  w  towarzystwie  Brachma- 
Iłów  Apolloniusz,  i  w  powtórzonych  rozmowach,  ich 
nauki  i  wynalazków  suwssy  się  uczestnikiem,  z  żalem 
się  z  nimi  rozstał. 

Powróciwszy  do  ojczyzny,  przyjęty  był  t  wielką 
czcią,  uczęszcza!  zatem  jali  pierwej  do  świątyń,  i  odpo- 
wiadał ze  frszech  stron  garnącym  się  do  niego. 

Gdy  w  Smirnie  przebywał,  a  prosz6no  go,  iżby 
wszczęte  między  tamtejszemi  obywatelami  niezgody  a- 
śmierzył,  takową  żądającym  dał  odpowiedź :  Stan  wolny 
wyciąga  niezgodnej  sgody,  i  uk  dalej  ten  wyraz  tłuma- 
czył. Białe  z  czarnem  zgodzić  się  nie  moŻe,  ale  zgoda 
może  być  niezgodną,  i  na  tem  się  dobro  każdej  Rzeczy- 
pospolitej zasadza.  Ubieganie  się  albowiem  wzajemne 
do  wziętości,  chęć  kto  kogo  w  usłudze  przewyższy,  kto 
lepiej  na  urzędzie  się  sprawi,  kto  zdanie  użyteczniejsze 
obwieści,  kto  się  szczodrzej,  do  zapomożenia  powstech- 
pego  przyłoży :  wszystkie  takowe  działania  są  utarczką, 
ł  to  walczenie  ma  postać  niezgody ;  ale  ją  cel  dobra  kra- 
jowego usprawiedliwia  i  szlachci.  Tak  się  więc  sprzeczać 
i  być  sobie  przeciwnym  nie  tylko  się  godzi,  ale  i  na- 
leży ;  lecz  skoro  się  w  sprzeczkę  osobistość  wkradnie,  a 
laka,  która  od  prawego  zamiaru  oddala,  natenczas  psuje 
się  i  kazi  suo  pierwiastkowy  w  najgrnniowoiejszej  zasa- 
dzie swojej. 


Gdy  to  mówił,  wiasnie  okręt  s  portu  passfeoi  się  aa 
morze ;  wskazując  więc  nań,  tak  dalej  rzecz  prowadził  -. 
Patracie  na  tych,  co  teraz  płyną*  jedni  biorą  się  do  wio- 
seł, druday  podnoaią  aagle;  ci  okładają  lowmry,  i^ 
siedzą  przy  sterze :  różne  są  obroty,  ale  każdy  do  zac^ 
waoia  okrętu  zmiersa.  Toż  samo  rządnemu  zgroasadze- 
nitt  czynić  neleży,  a  wówczas  i  w  tem,  cxem  jest  za- 
chowa się,  i  nadal  się,  czem  ma  być,  ubezpieczy. 

PyUny  jeduego  czasu,  która  z  gór  Grecji  wszystkie 
inne  przewyższa?  Ta  rzekł :  (oznaczając  Termopyle)  aa 
której  Spartanie  z  Leonidą  za  ojczjrznę  polegli. 

Wiele  potem  innych  krajów  zwiedził  ApoUoniosz,  i 
nie  oparł  się  aż  u  słupów  Uerkalesowych.  Stamtąd  gdy 
do  Aleiandryi  popłynął,  tastał  Wespazyena,  który 
cesarzem  okrzykniony,  wybierał  się  przeciw  Wittdliu- 
szowi;  i  dowiedziawszy  się  o  ApoHooiosto,  wezwał  go 
do  siebie.  Gdy  weszli  w  rozwowę,  tak  mówił  Wespe- 
zyan  :  boję  się,  iżby  mi  tego  za  złe  nie  poczytano,  iż  w 
sześćdziesiątym  roku  wieko  mego  poważam  się  paao- 
i^ać ;  chęć  mię  zysku  nie  uwiodła,  piastowałem  skromnk 
pierwsze  urzędy,  i  nieprzyjaciel  nowości,  Neronowi  na- 
wet zachowałem  wierność.  Ale  gdy  i  śmierć  tego  zbro- 
dnia nie  przyniosła  ulgi,  a  rząd  Witeiliusza  państwo 
Rzymskie  upadla  i  niszczy,  przewdsięwziąłem  sam  objąć 
rządy,  i  proszę  cię,  abyś  mi  szczerze  powiedział :  czyli 
mi  trwać  w  przedsięwzięciu,  czyli  je  zaniechać  i  porzną 
Cłć  należy?  Żądał  nazajutrz  odpowiedzi  Wespazyan,  i 
gdy  w  wyznaczonym  czasie  przyszedł  do  niego  Ap<dlo- 
niusz ,  zastał  dwóch  naówcpu  stawnych  filozofów  Eu- 
Trata  i  Dyoua. 

Wpuszczeni  zatem  byli  do  Wespazyaoe  .  Dyon  w 
obszernej  mowie  radził  aby  zrzuciwszy  z  tronu  nie* 
godnego  władzy  Witeiliusza,  wolność  dawną  Rzymowi 
przywrócił.  Eufrat  :  aby  pokonawszy  tyraiM ,  prawo 
obrania  rtądcy  przy  Rzymianach  zostawił ,  a  tym  spo- 
sobem prawnie  obranym  będąc,  ustrzegł  się  zarzutu 
gwałtowności.  Apolloniusz  oddawszy  winną  przed  nim 
radzącym  sprawiedliwość  rzekł :  wolno&ć  największym 
jest  zgroc«adzenia  zaszczytem  i  przywilejem  *.  ale  Rzym 
zbyt  rozległy,  możny,  i  w  obycrajach  skażony,  tej, 
którą  się  niegdyś  zaszczycał,  swobody,  już  teraz  zniesc  i 
utrzymać  nie  zdoła.  Jeżeli  więc  ma  mieć,  tak  jak  powi- 
nien, rządca  cnotliwego,  Wespazyaoa  mieć  mu  przyna- 
leży. 

Szedł  zatem  do  Etyopji  szukać  mędreftw,  których 
Gimoozo6stami  zwano  ;  ale'  ich  zastał  uprzedzonych 
przeciw  sobie  przez  Eufrata,  który  zazdroszcząc  me 
przyjaźni  Wespazyanowej,  oczernił  go  był  przed  nimi, 
mieniąc  go  czarnosiężnikiem,  zwodzącym  uczaiów  i  Ind 
prosty.  Wyprowadził  ich  z  błędu  przyjściem  i  rozmo- 
wą !  A  gdy  do  źródeł  Nilu,  jako  był  możył,  dojść  nic 
mógł,  wrócił  do  Aleiandryi,  gdzie  dowiedziawszy  się,  iż 
Tytus  syn  Wespazyana,  po  zburzeniu  Jerozolimy,  ofia- 
rowanych sobie  zwycięskich  wieńców  przyjąć  nie  chdał, 
takowy  list  do  niego  napisał.  •  Ponieważ  wiesz  i  czujem 
jakie  dzieła  wieńca  są  warte,  ofiaruję  go  akromooad  two- 
jej .  •  Wezwany  zatem  do  Ty  ta  szedł  do  niego,  i  kilka  dai 
w  posiedzeniu  z  nim  strawił :  na  rozstaniu  sl^  proatoay 
o  radę,  jak  miał  tobie  w  panonraoiu  dalazem  porttpować, 
te  słowa  od  Apolłoniusza  nity  szał  t  mazz  caotę,  wdą 
trwałość. 

Nie  długo  się  Rzym  T^tem  deazyf.  Dpmtcyaa  bnt 
jego  i  następca  srogiem  jarzmem  państwo  ncieawiiał,  a 
ie  miał  posądzenia  na  Apolłoniusza,  ii  sprzyjał sMepny- 


jftcMlbai  jego,  w  którjch  lictblr  ktidt  Nerw«,  kasai  mn 
uą  usprawiedliwić.  Suwii  się  dobrowolnie  w  obecności 
j«^  ApoUoaioM,  i  uk  go  m^osdą  swoją  zdsiwii,  ii 
B«d  spodtiewuuo  wuyitkich  śmierci  utsedł  i  Nerwq  od 
niej  uwolnił.  Pnypituje  ocalenie  jego  Filottrat  cudom ; 
Ica  niste  w  skaidbjm  owym  CMtie  prcjsnać  mu  oeleiy, 
ii  cbcąc  ockronić  prsyjacieU  swego,  podai  li^  Mm  w 
ocsywiMe  ijcia  niebeipocicaitwo. 

ATENODOBUS. 

Na  tcbytku  jni  tfawy  greckiej  kwiloąf  filocor  Ate- 
■odoruf,  wteoczaa  gdy  te  niegdyś  wolne  narody  jęcsafy 
pod  rsymskiem  jarimem  :  w  bliskości  miasta  Tarsu 
urodzony,  ojcsyiną  go  swoją  uznawaf . 

Za  csasów  Cycerona  lak  sit  juś  była  sława  tego  ina- 
koailego  m^  rosessia,  ii  pisał  do  Possydouiussa  naj> 
saaaieiutssego  naówcsas  s  mędrców  gr^ckicb,  iiby 
mcktóre  dsieia  jego  racsył  mu  przesiać.  Jesl  takie  i  do 
AUyka  Ust,  w  którym  prosi,  ieby  si^  imieniem  jego  w 
ttickiórych  rsecsacb  Atenodora  radsii. 

S<k<»ly  ApoUonji ,  gdzie  Oktawian,  polem  August , 
csaa  ttiejaki  na  nauce  przebywał,  zdarzyły  port  tamie 
ucsąfcemu  Alenodorowi  tak  znamienitego  zyskać  ucznia. 
(kly  ten  dsiedziccm  Juliusza  Cesara  zostawszy,  wybrał 
■•t  do  Rzymu,  chciał  go  mieć  towarzyszem  podróiy,  i 
odtąd  uiywai  do  rady.  fiie  zawiódł  sit  ^  moiemaoiu 
•woj«m ,  w  pierwssych  zwłaszcza  zbyt  trudnych  oko- 
lictBościach  dla  siebie,  gdy  jrslczyć  musiał  z  tymi  wszy- 
stkimi, których  sten  jegozoyt  wzniesiony  obrażał.  Ju* 
Itaa  w  sławnem  owem  swojem  piśmie  o  cesarzach  tak 
mi^iąpcgo  stawia  Aagusta  «  Szacowałem  Filozofią, 
cierpliwie  znosiłem  nie  tylko  rady,  ale  i  wymówki  Ale- 
•odora.  Mecenas  zaś  dający  rady  Augustowi,  aieby  filo- 
solbai  nie  dowierzał,  dodaje  (  bo  nie  są  oni  tacy,  jaki 
fcyf  Atenodor,  albo  Areusz.  Przywodzi  słowa  jego  Dyoo 
ftAseyuss?  l'hqme mim  qum  Armtm  M  Jtkmodormm  bomos 
et  koMStos  Tiret  esperUu  et ,  emmt  aliot  idem  studium 
frmeeefermtm  similes  eonuujudieare  debet. 

Mimo  czyste  przestrogi  i  napominania,  nie  powścią- 
fKwośrią  i  gwałty  wykraczał  August.  Gdy  wite  razu  jed- 
nego Alenodor  odwiedzał  senatora  przyjaciela  swego,  a 
postrsrglasy  niezmiernie  pomitstanego  pytał  o  przy- 
csjnt ;  rzekł  mu  teu ,  ii  przystał  monarcha  leklykt  z 
rozkazem,  aby  małionkt  swojt  do  niego  posłał.  Siadł 
naljrchmiast  w  owt  lektykt  Atenodor  :  stswiony  przed 
Awfusten,  wypadł  z  ortiem  w  rtku  mówiąc  :  Patrz  co- 
sarstt  w  jakie  sit  podajesz  niebezpieczeństwo  t  a  nie 
■Mglieby  i  mąi  słusznym  gniewem  o  honor  twój  unie- 
siooj  tymik,  który  w  rtku  trzymam  ortiem,  iycie  ci 
odjąć !  Przestań  obeliy  wej  tronowi  i  osobie  swojej  gwał- 
towaośd.  Uskrom  iądze,  ktoremi  Rzym  gorszysz,  a 
iiebie  w  niebezpieczeństwo  podąieaz.  Przestraszony  i 
■pokoraooy  August  uznał  błąd*  1  odtąd  sposób  iyciii 
poprawił.  Nie  bez  |Mrsyczyny  wite  2^zymus  i  Elianus 
dobroć,  a  zatem  pomyślność  rządu  i  panowania  Au- 
fosta  Atenodorowi  prsypisają.  Sen^a  winuje  go  o  to, 
Uhiią  zbyt  wcześnie  ode  dwom  oddalając,  oczy  oił  krzy- 
wdą Augustowi,  a  przeto  rzymskiemu  państwu,  gdy  nie 
^riopo  alm  ani  tak  oświeconego,  ani  tak  śmiałego,  któ- 
ryby ssą  wzmógł  na  sprzeciwienie  woli  jedjrnowladcy, 
gdy  eo  nieprawnie  poczynał,  lab  poczynać  zamyślał. 

O  czasie,  w  którym  sią  oddalił  z  Rzymu,  pewności 
nie  mas)  z  Dyoaa,  jak  sią  wyiej  polośyło. 


ina,  ii  wtenczas  ,  gdy  Mecenas  odradzał  Augustowi  tło- 
ienie  rządów,  jui  Atenodora  u  dworu  niebyło.  Plutarch 
takową  czyni  wzmiankt  o  rozstaniu  sit  jego  z  Augu- 
stem. Gdy  Atenodor  dla  wieku  podeszłego  i  jni  niedo- 
łtinej  starości  nalegał  u  Augusta  ,  iiby  mu  powrócić 
do -ojczyzny  pozwolił,  nie  mógł  mu  tego  odmówić  Au- 
gust t  prosił  wite  przynajmniej  o  ladt,  jskby  mu  w 
dalszych  okolicznościach  posttpować  naleiaio.  Kiedy 
sit  w  gniewie  poczujesz,  rzeki  Alenodor,  zlicz  pierwej 
pocichu  wszystkie  litery  abecadfa,  nim  co  wyrzekniesz, 
lub  zdziałasz  (  ścisnął  go  za  rtkt  August  i  wymógł,  ii 
sit  jeszcze  rok  przy  nito  zabawił. 

Przyszedł  oakoniec  bolesny  czas  na  Augusta,  ii  sit  z 
Atenodorem  rozstać  musiał.  Przybył  on  do  ojczyzny, 
którą  kredytem  swoim  wzmógł  i  uszcztśliwił.  Gdy  w 
miłym  spoczynku  korzyści  sit  P^m:  swoich  i  starania 
spodziewał,  doznał  w  najwyissym  stopniu  niewdzif 
czności  współziomków  swoich.  Zazdrość,  nierozdzielna 
dusz  podłych  towarzyszka ,  wzburz}-ła  wielu,  na  czele 
których  stawił  sit  niejaki  Boethus.  Chciał  Atenodorus 
ile  możności,  dobrocią  i  dobrodziejslwy  ułagodzić  za- 
wzittość  obywatelów  Tarsu  przeciw  sobie  wzburzonych, 
ale  nadaremna  jego  była  usilność ;  do  lego  slopnia  na- 
koniec  przyszła  zuchwałość  przeciwników,  ii  nocy  je- 
dnej błotem  i  gnojem  zbryzgali  i  prawie  zarzucili  dóm 
jego.  Musiał  wite  udać  sit  (^o  ionych  sposobów,  na  któ- 
rych, ile  posiadającemu  serce  jedynowładcy,  nie  scho- 
dsiło.  Wyptdzono  z  miasta  herszlów  i  ich  partyzantów; 
on  zaś  wsparły  powagą  rządu,  cokolwiek  było  skaio- 
nego  poprawił,  prawa  ustanowił,  porządek  wprowadził, 
zgoła  do  takiego  stanu  przyprowadził  ojczyznt  •vojtt 
ii  jeszcze  w  kilka  wieków  potem,  dobrym  rządem,  o- 
zdobą  i  dostatkami  Tarsus  wszystkie  inne  tamtejszych 
krajów  miasta  przechodził. 

Umarł  w  8s  roku  wieku  swego }  obywatele  Tarsu, 
którzy  go  aa  iyda  nie  chcieli  znać  współziomkiem,  po 
śmierci  uczynili  bogiem. 

Według  świadectwa  samegoi  Cycerona  uprzedził  go 
Atenodor  w  pisaniu  «l8  OJl/ieiisf  w  Senece  znajdo  ją  sit 
niektóre  z  pisma  tego  wyrazy,  reszty  siadu  iadnego 
niemass,  oprócz  w  Lukanie,  gdzie  wyjtle  z  dzieła  tego 
zdanie,  nasttpnjącym  rytmem  obwieścił  t 

Nem  quid  immginihus,  ąuid  aeititfulta  triumphis 
Jtria^  ąuid  pieni  numerotó  eoHtulofasti 
ProfueruUf  eui  viia  Imbat  I  Perit  omtdt  in  ille 
PhbiUlaSf  cujut  Uus  ett  m  origiue  toU, 

Dyogenes  Laertins  twierdzi  o  dwóch  jego  pismach  t 
jedno  bjrło  o  wieszczbach,  drugie  o  iftocie  i  róinicach 
rozmaitych  przywar  w  człowieku. 

Plutarch  czyni  wzmiankt  o  piśmie  Ateno«lora  w  któ- 
rem  cieszył  Oktawią  siostrt  Augusta,  i  wzbudzał  do 
mtztwa  i  cierpliwości,  gdy  jedynego  syna  Marcella 
utraciła. 

Atenensz  wspomina  dzieło  Atenodora  o  pracy  i  od- 
poczynku, ale  tylko  namieniając  tytuł  t  Co  w  sobie  za- 
wierało to  pismo,  nie  obwieszcza. 

MECENAS. 

Jeieli  znamienite  przymioty ,  zdarzyły  Mecenasowi 
nieśmiertelność,  równie  sit  do  tego  prsyloiyła  wdzią- 
esaość  uczonych,  których  szacować  umiał.  Imie  jego 
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•ulo  tf^  poWMccfaMsi  tniMieałcm  dobrocsyoBjrch 
cscłcielów  nauki  i  kantttu. 

Pocbodtit  I  mUcIicImj  familji  CylaiaM^  -,  a  jak 
wiaać  powstachoa  oiorfa,  jego  prcoilkoirie  pattowalt  w 
kraju,  gdsit  m«  urodut;  ten  byi  w  Toskaoji,  a  siole- 
cłoe  miasto  jego  swato  si^  Aretium,  dotąd  twane  Aret- 
so.  Liwiusi  w  łi^se  dziesiątej  o  famiłji  Cylaiusiów 
ctyna  wsmiankę,  iś  v  mieście  Aretimn  mieli  swoje  sio* 
dli*ko  :  (j'bi  Cy^btimm  gtnmt  prtepo4tiu.  Horacyuss  las 
pistąc  do  Mecenasa  od  tego  sactjma  t  Tjrrkmm  ngmm 
progmits,  —  Etruaeo  da  smmgtuM  rtgum  t  Tyrreńskich 
królów  potomku  —  t  krwi  królów  Hetrurji. 

Zdaje  si^  to  prsectjó  tekowym  dowodom  urodsenia 
Mecenasa,  iś  jego  familia  trwale  w  rycerskim  stanie 
aostając,  nie  piastowsta  wyisaydi  arsędów  w  Rieciy- 
pospolitej,  i  on  sam  nawet  niemi  taaacsycad  się  nie 
chciał ;  ale  taś  sama  wstrtemię&liwosó  i  skromnośó  nie 
kaie  wienyó,  iihy  ścierpiai  fafst  pochlebny,  gdyby  byt 
o  nim  prsekonany. 

Priyjaiń,  którą  powsiąl  ku  Okuwinsaowi,  jak  twier- 
dsą  niektórsy,  od  stkót  jestcie  pochodaHa,  gdy  na  waór 
innej  miodsieiy  do  Grecyi  posiani ,  pod  sawoianymi 
mistrzami,  czerpali  pierwiastki  nauk  w  Apollonji.  Tam 
gdy  wiesó  u  Cezara  śmierci,  OkUwiossa,  który  jego  byt 
siostneńotm ,  doszła,  śpiesząc  si^  na  ohj^e  spadłego 
dziedzictwa,  wzlata  sobą  Mecenasa,  i  odtąd  nierozdzael- 
nym  cLciat  mieć  towarzyszem.  Nie  zawiódł  się  w  po- 
wsiętem  mniemaniu,  jako  twierdzi  Prepercyusz,  gdy  mó- 
wi t  i  w  wojnie,  i  w  pokoj«  rówuie  byt  wiernym. 

Et  immpim  HposUm  pmtjidtk  capnl. 

Przebywszy  Macedonią ,  gdy  przybyt  do  Wtoeh  O- 
ktawiusz,  i  powsuwszy  przeciw  Antoniuszowi,  obiegi  go 
w  Modeoie,  byt  przytomnym  t«j  wyprawie  Mecenas  :  w 
bitwie  zaś  z  Brutusem  i  K«ssyuszem  u  FUippów,  dat 
znamienite  dowody  waleczności  swojej. 

Pmlmn  m  AEmmikioforimm  vidtn  Philippi^ 
Omam  mmc  ilU  tmtr,  Imm  grmns  hostii  tnU, 


I 


Tam  gdzie  Oktawiusz  jui  wówcras  zwany  Augustem 
zyskatsamowtadstwo,z  wyciszywszy  pod  Akcyum  Anto- 
niusza, Mecenas  zawindowat  flotą  jego,  i  zbic|;tązbitwy 
ścigat  Kleopatrę. 

Wystany  do  Rzymu  objąt  rządy  miasutego,  I  wszczę« 
ty  buDt  przez  sjma  Lepida  nspokoit,  jego  zaś  samego  w 
więzach  postat  do  Augusta.  W  wojnie  przeciw  mtode- 
mu  Pompcjaszowi  miat  część  wojska  sobie  poracttnią, 
i  w  bitwie  pod  Tpurominem  wielce  się  do  owego  zwy^ 
cięztwa  przyloiyt.  Gdy  j«i  spokojne  Rzymu  jedyno- 
wtadztwo  odzierłat  August,  te  które  już  raz  byt  sprawo- 
wat,  oddat  powtórnie  rządy  Rzymu  Mecenasowi  z  tako- 
wą wtadzą,  iż  wolno  mu  byto  listy  do  Augusta  pisane 
otwierać,  i  na  nie  dawać  odpowiedzi,  które  takowej  byty 
wagi,  jakby  je  on  sam  czyntt.  Nieokreślone  ukowe  zau- 
fanie zwłaszcza  od  zbyt  podejrzliwego,  jakim  byt  Au- 
gust, zaszczyt  niepospolity  przynosi  charakterowi  i 
cnocie  Mecenasa.  Jakoż  nie  zawiodt  powziętej  o  sobie 
opinji  tak  monarchy ,  jako  i  ludu  rzymskiego.  Mity, 
przystępny  każdemu,  umiat  jednak  zachować  i  powagę 
urzędu,  i  jak  najściślejszą  miarę  tak  w  nagrodach  jako  i 
ukaraniu.  Lubo  zdat  się  być  sprzyjający  zbytkom  i 
rozkoasy ,  co  wawyś  wymżo^  wiem  jego  chwalcy  ada- 


je  się  oznaczać  t  Clmm  mmc  */lr  IT|  gdy  jedaafc 
gafa  urzędu  powinność,  wylewat  się  cały  nn  nałngi  p«- 
bliczne,  jak  się  to  wydaje  z  wyrazów  Horacynaaowyi^ 
gdyjrgo  usilnemu  czuwaniu  przypisuj*  rząd  i  apokoi- 
nosc  Rzymu. 

Dzicjopisowie  rzymscy  czynią  wzmianka  .jnkohy  Ao- 
gust,  czyli  z  własnego  przekonania,  etyli  a^jąc  akro- 
mność  w  najwyższej  władzy,  zwolat  na  rad^  Agryppę  i 
Mecenasa,  i  zwierzył  się  im,  iż  chciał  Rzymowi  prty* 
wrócić  wolność.  Dyon  Kassynsz  nąiobszemiej  tę  okoli- 
czność życia  Augustowego  obwieścił,  zwykłym  pisanów 
osobliwie  Liwiusza  przykładem ,  obszernie  wyptsująe 
zdanie  Agryppy,  radzącego^  aby  do  skutku  przywiódł, 
cozamyślstt  Mecenasa  sprzeciwiającego  się  ł  dająicego 
przyczynę,  dlaczego  ani  już  wówczas  wolność  Rzymowi 
była  użyteczna,  ani  Augustowi  sawiemn  najwyższej  wła- 
dzy złożenie."  Przestał  na  pocblebnem  aobk 
August.  Ale  Mecenasa  z  Ctrgo  powodu  pncblAboą  i 
nie  można  ;  jeżeli  byt  przekonanym  wewnętrznie,  iż  i 
chowując  nąd  monarchiczny,  dogodzi  ojczyźnie 
jej ,  zwłaszcza,  gdy  zbyt  rozszerzone  państwa  rzym- 
skiego granice,  a  przeto  niezwykła  w  wolności  ohywa- 
telów  zaoMŻność,  sprzeciwiały  się  istotnym  aamdem 
Rzeczypospolitej . 

Skromność  Mecenasowi  przypisują  dzifijopisowie  i 
rymotworcy  rzymscy  ,  iż  oajznakomitazydi  wraędew 
posiadać  nie  chciał.  Nie  wchodząc  w  wewnętrzne  tego 
znakomitego  męża  uczucia,  i  sposoby  myślenia,  można 
by  i  to  powiedzieć,  iż  częstokroć  pycha  udaje  pokorę. 

Zostawił  w  Rzymie  rządom  swoim  oddanym  dowody 
czułości,  i  razem  przezorności  swojej,  gdy  nsiejsea  zwa- 
ne Eskwilie,  gdzie  lud  pospolity  grzebano ,  a  practe 
bywały  nieraz  zarazy  przyczyną,  przeistoczył 
niate  ogrody  i  łaknie  Rzymowi  -  ozdobne  i  dostat 
swoim  przemysłem  i  po  większej  części  nskładeim  wysln- 
wit,  i  co  przedtem  w  zimnej  się  wodzie  lud  poapolioie 
obmywał  i  kąpał,  obmydił  depte,  które  pospolicie  p^ 
żniejszemi  czasy,  łakuiami  Mecenasowemi  swnao. 

Nie  skory  w  karaniu  oayzędzał  krew  obywatelską, 
i  częstokroć  uńnierzal  w  tej  mierze  ostry  w  aapnlczy- 
wości  umysł  Augusta  t  stąd  owa  powieść,  iś  gdy  ras  do 
sądaącego  AugusU  przez  tłok  przecisnąć  się  ni*  MÓgł,  a 
postrzegł  go  w  gniewie,  przedał  mu  kartę  z  tym  napi- 
sem t  Wstań  nakooieo  z  mieJKa  swego  oprawco,  &ff^ 
Imnlsm  emmifu.  Zyskała  poczciwa  śmiałość  względy,  i 
tym  bardziej  go  jeszcze  odtąd  poważał,  nieohraaony 
prawdą  nwMiarcha. 

Dzielił  z  Agryppą  względy  Augusta  t  że  jednak  pon> 
Czlszym  był  mu  Mecenas,  pokazało  się  w  tej  okoliczno- 
ści, gdy  go  się  radził,  czy  miał  dać  Agryppi*  córkę  sw»- 
ję  jedyną  Julią  w  małżeństwo  t  Tyłeś  już  dla  niego  n- 
czynił:  rzeirf  Mecenas,  iż  powinieneś  albo  go  uczynić 
zięciem,  albo  mu  życie  odebmć.  ranlnm  Agh/ęmmjmi 
fietHiymt^rtigmmrUśiuJtaiy  Wecdriaiar,  neaaawsal.*  Po> 
szedł  za  zdaniem  przyjaciela  swojego  Aufust.  i  nie 
omylił  się  na  wyborze. 

Względoo^  które  miał  na  uczonych,  winien^  jak  się 
wyżej  położyło,  po  większej  części  ilawę.  Wznieśli  ją 
pochwałami  oddająte  hołd  przy  sprawiodiiwoaci  dobro- 
dziejstwom jego.  Jakoż  Wirgiliusz  jemu  był  winian 
odzyskanie  własności  swojej.  Horacynaz  lub*  stawał 
przy  Brutusie  i  kassyussu  przeciw  Cesarowi,  pośred- 
nictwo Mecenasa  nietylko  ocalenie,  ale  i  sUn  pożądany 
byt  winian.  Mieaskanie  wapaaiałs  Mecenasa  tak  w  Ray- 
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Mte^  jako  i  w  ofcolkacli  j«fo,  nedlitkiem  hjto  ntuk  i 
kttB«Miw.  Tam  tit  tfrooiMisali  wtijtry,  którymi  li^ 
wi«k  ptoday  A«f«tU  w  dowcip  i  oaok^  zattciycat.  Jemu 
Sokimu  pńypiMi  diieło  o  ogrodmctwie,  Wirgilintt  o 
■ifiiiimiifa }  UorscyiMs  i  Properc  juta  Mg^tcili  rjtmy 
ije  podnrabmi  jago :    Mm  Auf«Mt  irtdi  <iti«j^ 

praca  Makii  uiośooą  jamo  ofiarował. 
Nia  tjlko  tat  byt  tsacownikiem  diief  uctoayck,  tle  i 
byf  majdowa^  ti^  w  ich  liczbie.  W  krato- 
doii  byt  bltfgtjrm,  i  w  mtódotci  swojej  ttawaf 
u  a^a,  ala  prtanioil  potam  nad  tatsctyt  wymowy 
wdaS<k  rymotworttwa ;  dwie  tragedye  Oktawji  i  Pro« 
matawaca,  która  oapisaf,  do  wiadomości  czatów  p6łniej- 
aeycb  ftie  doatty  t  wedtog  twiadectwa  Plioioiza,  pitat 
ń^i  fityctoa,  a  jak  twierdii  Serwioai,  aottawit  pnes 
■•■kin  lebraaa  dcieja  AafoaU. 

9fiflktóra  kawatki  diiat  jago  tnajdnją  ai^  w  inizycb 
Saa^a  prsytacta  wiersz  Mecenasa  :  «  Nie 
o  nagrobek ;  gnabia  natura  opnsiczonych.  > 


mi 


mmlMru  nlktęt. 


1  ten  dmgt : 

•  Wsnioatoać  pioruny  sprowadza.  • 

Wyraoca  mn  Seneka  iniewieMafo^,  ale  wedfog  Yd- 
leja  Paterkala  rsocaf  ją «  gdy  lego  oisowiąski  urz^n 
wyciągały,  i  trawił  nocy  bezsenna,  gdy  okoliczności 
lago  wyaaagały  t  Wr,  mbi  r$s  itigUimm  •sigtm^  uam  «r- 
aoflimi,  frońtbut  mt^tu  agmdi  $eitm, 

O  czasie  śmierci  jego  pewności  nie  nuisa,  to  niewą- 
tpliwa, iż  jego  z  Agryppą  przeżył  August ;  gdy  bowiem 
praes  nieostrożną  porywczosd  osławił  si^  obwieszczę- 
■lim  roswiozłego  życia  c<Srki,  żałując  tego  postępku 
■ieraa  powtarzał,  jak  twierdzi  Seneka  :  Gdyby  żył 
Agryppa,  albo  Mecenas,  nie  byłoby  to  na  mnie  przy- 
padło, Si  Jgrippa  mut  M^ctenas  vixusmt ,  Aoram  auAi 
mikil  meóMutt.  Sm.  śi  h€mtf»  cof.  3s . 

ERAZM  Z  ROTERDAMU. 

w 

stawa  jego  sprawiedliwie  nabyta  zwiększa  si^,  gdy 
bas  uprzedzenia  jest  poznanym.  Miejsce  u  rodzeń  ia^iało 
ma  nazwisko,  ojciec  jego  był  Gerard ,  matka  Małgo- 
raata,  córka  lekarza  z  miasta  Zewenbeck.  Zabronione 
rodakom  małżeńskie  związki,  uczyniły  go  płodem  nie- 
prawego  łoża.  Stan  ubogi  ule  dozwolił  czynić  przy- 
twoitago  nakładu  na  jego  wycbowanie  :  wrodzony  do- 
wcip stał  mu  si<  mistrzem,  i  wzniósł  nad  innych.  Zrazu 
Bwany  Gerardem,  z  greckiego  tłumaczenia,  Dezyderyn- 
eaasM  piaać  si^  począjt.  W  czternastym  roku  osiero- 
ciały, w  siedemnastym  wstąpił  do  zakonu  kanoników 
regwbmych,  gdzie  w  roku  14^8  uczynił  professyą,  a  w 
lat  cstery  potam  kapłanem  został.  Co  mu  zbywało  czasu 
w  klasztorze  od  nauk  i  nabożeństwa,  łożył  go  na  ma- 
lowanie; jakoż  ukazywano  w  Dylftde  obraz  Pana  Je- 
swaa  jego  roboty  z  tym  napisem. 


Distśdbitas ,  ae  jparmu ,  pńunc  Ertammi , 
OUm  im  Sieimo ,  ątiando  Uttht  Mgro. 


Qi<e  pustąpienia  w  nauce,  oddaliła  go  od  klasztoru. 


gdy  nmlaai  dobrocsynna  wapareia  w  oaobłe  Henryka 
Ó9  Bergoaa  biskupa  Rameraceóskiego.  Ten  wyałał  go 
do  Paryża,  gdzie  ezas  niejaki  strawił  ćwiciąc  się  w 
nauce  prawa  i  Teolog] i.  Najwi^ssem  pragnieniem  jego 
było  zariedzić  Włockyi  uiścił  je  w  roku  iSo6, 1  bawiąc 
się  przas  rok  w  Booonji  otrzymał  pozwolenie  wyjścia 
ze  zgromadzenia  zakonnego,  w  którem  dotąd  zostawał. 
Strawił  w  Wenecyi  csas  niemały  przy  sławnym  naów- 
czas  w  kunszcie  i  nauce  drukarzu  Aldzie  Manucynszu. 
który  'działa  jago  niektóre  wydał.  W  roku  t  $09  ndał 
się  do  AngIJi,  wielkieml  obietnioamt  Henryka  VIII 
tamtejszego  króla  przywabiony  ;  te  jak  pospolicie  dwor- 
skie nia  waięly  skutku,  ale  poznanie  a  zatem  towarzy- 
stwo Tomasza  Momsa.  kanclerza  królStwa,  sowicia  mu 
ów  aawód  nagrodziło.  W  domu  jego  napisał :  RIogmm 
Mmrim ,  Podiwałę  głupatwa  ,  Satyrę  dowcipną ,  ale  w 
wyraaach  sbyt  śmiałą. 

Do  rzeczy  użyteezniejszyeh  ściągnąwszy  pióro,  wiele 
xiąg  z  greckiego  języka  na  łaciński  przełożył :  z  ojców 
świętych,  Jana  Chryzostoma,  Bazylego,  i  Orygenesa ; 
zaś  z  świeckich  pisarzówt  Arystotelesa,  Plotarcha,  Eu- 
rypidesa, I  Locyaaa.  Tłumaczenia  nowego  testamentu, 
które  Leonowi  X  papieżowi  przypisał,  sprawiło  ma  wzlę- 
tość  i  prześladowanie. 

Usprawiedliwień  i  odpowiedzi  peftae  są  dzida  jego  ( 
gdy  jednak  temi  sposobami  nienawistnych  ołagodzió  nie 
ntógt,  odął  się  do  pism  satyrycznych ;  między  klóremi 
niepoślednia  miejaca  trajrmają :  Rozmowy  pisana  w  stylu 
Locyana,  niadocbodsąca  jednak  dowcipnych  żartów  pi- 
sarza, którego  naśladować  pragnął.  Przyłożył  się  nieco 
do  innego,  która  naówesas  wyszło,  satyrycsnago  dzieła, 
pod  tytułem  1  EpistoU  wirorum  ohun^orum.  W  nich 
nibyto  przez  osoby  wymieniona  pisanych,  okazuje  się 
niaomiaiętnośó  w  której  zostawali  naówczaa  azkół  nao- 
csyciale,  przaśladający  Erazma,  iż  powaiąl  śmiałoaó 
wyprowadaaó  nauki  z  zadawnionej  dzikości.  Wiele  wi- 
nian mu  jeat  wiak  jego  aa  praca,  która  w  pisanin  ocao- 
nych  daiał  swoich  podjął  t  te,  jak  się  już  namianiłb,  po- 
święcona były  tłonsacaaain  pism  dawnych  t  ściągały  się 
do  naprawy  stylu.  Są  także  taologiesne  przadw  kacer- 
skim  błędom,  a  część  niejaką  składają  ^pobożne  z  stylu  i 
rzeczy  wyłuasczenia  znakomite  i  użyteczne. 

Większą  część  życia  strawił  w  podróżach  niemający 
stałego  aiadliaka,  nakoniac  powróciwszy  z  trzeciej  już 
podróży  do  Angiji,  gdzie  przez  czaa  niejaki  w  Akademji 
Ozfsrdskiej  języka  greckiego  był  nauczycielem,  osiadł 
w  Bazylei,  a  tego  najbardziej  powodu,  iż  miał  w  temże 
nueście  stawną  naówczaa  drokamią  Frobena,  któremu 
odtąd  pisma  swoje  ku  wydawaniu  powierzał,  sam  po- 
prawując  drukarskie  omyłki.  Te  dzieła  jak  z  pióra  Eraz* 
mowego  osobno  wychodziły  i  bywały  drukowane,  na- 
kooiec  po  śmierci  jego  wszystkie  razem  sebrane  wyszły 
w  daiewięciu  tomach  ia  folio  roku  1  &<o,  i  ta  jest  dotąd 
najrzetelniejsza,  i  dla  wytwomości  druku  najaaacowniej- 
sza  edycya  dzieł  jego. 

Wziętość,  którą  coraa  większą  syskiwał  pisaumi 
swojemi ,  była  powodem  wielu  monarchom  wzywania 
go  do  krajów  swoich.  Leon  X  papież  chciał  go -mieć 
przy  sobie.  Paweł  III  zamysliwał  mmieścić  w  pocset 
kardynałów.  Franciszek  1  król  francuzki  powoływał  go 
do  Paryża ,  ale  wkrótce  przedtem  będąc  uczyniony 
konayliaraem  atana  od  Karola  V  cesarza,  i  aując  sobie 
wyznaczony  roczny  dochód,  został  się  w  kraju  \  niedłu- 
go jednak  cieszył  się  skutkami  dobroczynności  monar- 


chy  twcfo.  Znm  flataj,  dalej ,  esyli  dU  inojck  tharlM 
tniaMcuk  w  ciatie  wojny  wydatków,  csyli  tei  n  tpra- 
wą  nieiyctiiwych  tobia,  dó  roka  tylka  i5«6  konyita! 
s  t«fo,  co  nu  kyło  wysnaciono. 

Gdy  s  pnyctyny  kaceritw  wticsynającyck  uą  oba* 
rsać  »ią  praeciw  swienchDości  lulAiMiwioiMJ  potpóUtwo 
Bazylei  pocsynato  ,  pnenioii  m^  do  Fryburga ,  akąd 
powróciwsiy  do  dawnego  •aedliaka,  tamie  iycia  dokonał 
w  roku  1&36. 

W  manutkrypUcb  HeiUberfskicb  tnajduje  u^  Ittt 
do  Jana  Kocbłettasa,  opiaujący  inuer^  Eraama  w  takowy 
•posób  t 

«  Domious  Erasmua  nuper  diaaentarMB  morbo  cor- 
reptua  i  arna  SWill  Titam  finiTit,  agena  jaoi  aranra  ya. 
Quldquid  reliquil  facultatum,  illud  onne  partim  pau- 
perom stndioaorum  commodia  et  naibui  promoTon- 
dU  lega^ilf  partim  egenii  innuptia(|ne  pnellii  honeale 
elocandia  teatamento  cooaecravit.  Sunt,  qui  illum  tir- 
ca  7000  aureornm*  non  dicam  plua,  reliquUae  ferunt. 
Ex  viTenlit  adhu«  ore  nte  aodWiaae  conunemini,  pm- 
denlia  et  circnnupecli  viri  etae  parare  et  reaenrare  ai- 
bi,  qno  scilicet  quamcunque  fortunc  injuriam  molea- 
tiamque  factlioc  ferre  poaait.  Hinc  nimirum  et  ipse 
sibi  tot  magnorum  beroum  liberalitate  adjntua  cooh 
pararat,  quod  nunc  poat  aa  relictum  in  aanctisMuws 
usut  erogandum  atatuat.  Tbeaaurum  omnium  libro- 
rum  auorum,  ąuorum  mibi  videndi  bit  copia  facta 
est,  legacie' pneaoli  cntpiam  amplisaimo,  cui  id  antę 
aliquot  annot  (ot  mibi  dixit  Frobeniui)  promiserat. 
iieliqułt  aureorum  et  argenteorum  poculorum  fere 
regium  apparatumt  adlurc  nomicmatum  aureorum, 
qttorum  aliqui  viginli,  aliqni  decem  ducatoa  valent, 
non  minimum  acenrum.  Tolua  erat  jam  vir  docliaai- 
mua  in  reatitukndo  Grsco  Origene,  cui  aic  erat  jam 
morbi  vi  qoam  maxime  urgente  addictua,  nt  ab  illo 
non  citiua  diaceaserit ,  quam  mora  ipaa  a  manibua 
acrtbentia  calamum  extorserit.  Ultima  verbe,  quibua 
iterum  atque  iterum  repelitia,  ac  magnia  tuapiriia, 
ut  animom  vere  Cbristianum  cognoaoerea,  editia,  ter* 
ram  reliqoit  t  O  JnuJiU  Oai,  miianrw  mai.  Mi$mieor* 
dias  Jomitu  al  judkium  eaHUtbof  łuac  dicentem,  mora 
illico  oppreaait.  Funua  bonorifica  et  magniftca  aepul- 
tnra  curatum  eat  in  summi  templi  edito  loco  joxla 
ritua  cbrisliana  eccleaic.  Prodierunt  in  funua  ainguli 
•enalorie  digoitatis  ordinea  ac  totins  reipublicae  Ba- 
tileensia  maximi  quiqoe  procerea.  Quidquid  denique 
Basilea  babuit  literarum  et  virtutit  aapientiMimum 
el  studioaisumum,  illi  omnes  maximo  dolore  oonfec* 
ti,  defuncto  corpori  boc  oOCcio  gratificali  aunt.  • 

Domino  Joarbi  Cocblio  canonico  MitmtNti. 

O  lięgach  Eracmowycb  ,  co  pisse ,  ii  ai^  dostafy 
PnutuU  ampUssimo  ,  byłlo  Jan  f^aski  proboticz  Gnie> 
ćnieński,  klóry  je  byi  od  Erazma  za  życia  jego  kupi!  , 
zoilawując  lnu  do  śmierci  ożywaDie  idi  ;  w  ^rin 
Erazma  przez  Pana  Burygni  piianrm  pofoione  jcil 
pismo  przedaiy  z  podpisem  Erazma  i  Łaskiego. 

W  tycbie  Heilsbrrgskicb  manuskryptach  jest  list 
własną  r^ką  Erazma  pisany,  który,  ie  si^  w  zbiorze 
drukowanym  nie  znajduje,  tu  si<  kiadzie  t 

EaoDiTO  viao  Hilabio  Bzarotrao ,  m  Aula  CAcaAazA. 
•  S.  P.  YersipelUa  iate  ad  boc  praacipue  Tenit  iatbnc, 


«t  me  perdereC,  et  aoam  oatenderut 
ait  Ubellum  in  GalUia ,  non  minna  fi 
(aflaoaoaa,  plenum  acarrtlibna  contriciia,  ac  msnifasiii 
mendaciii..  Titulua  eat  t  Julii  Qai 
Cioarone  contra  Eraimum,  aed  pbraaim  et 
non  minua  agnoaco,  quam  bominia  faoiei 
geatum  t  aaaerit,  me  boc  egiaae ,  ut  eiUa^a  Cii 
nia  ^oria  ego  pro  Cicerone  legerar.  Apod  Akhm 
functum  OlBcio  aerri  bominia,  id  eat 
eundem,  nnnquam  aurrexiaae  a  menaa , 
cum  illic  nibil  apponeretur ,  qttot  poaaot  i 
nec  onqnam  vacaret  indulgere  Tino.  l*foqo« 
Ariatotelem ,  cum  nuUum  ait  opną  iUiua  redolans 
ebrii  aliquid.  Oreatea  in  ipao  parozyamo  dioaDBl  se- 
niora. Sed  dissimnla  et  obaerra.  Yetlem  te  moure  ge- 
nua  Titae  t  dum  aaaectaria  aulam,  nibil  nccraacit  rm, 
et  decreadt  aetaa,  quidquid  interim  es  te  aaafoi  pan> 
det ,  iUa  eonaenoadt.  Si  te  Lugdnnum  conferrea,  aS- 
quot  discipuli  adirent  te ,  ot  nonnibil  emolnmuni 
veniret  a  typograpbis.  Non  omnibaa  eat  fieliz  aula  -. 
bac  de  re  aerio  tibi  cogttandnm  eat.  Beoe  Tule  cba- 
riaaimr  Hilari ,  praeaentes  pluriboa  non  lefma.  Da- 
tum  Friburgi ,  10  Xbria  anno  1 5a  1 .  • 

£rnMiM  Sómwdtmmi  tana  men  tmmm. 


De  Epigramatiboa  tuis  edendis  ipae  auiuea.  Yide  ta-  i 
men ,  ut  aint  ostensibilia.  Si  ^ia  in  maailma  bomioum  < 
versari ,  scribe  aliquid  ,  quod  feratur  maniboa  adolea 
centulorum  ,  de  eloquentia  lingoae  l^atinne ,  de  pme- 
ceptia,  Betorices ,  aut  quid  aimila.  Roraans  Tufo. 

EaAZMA  RoTtaDAMA  HAcaoazK  w  Baztlsi  ,  enni  awtoii 

izGo  zŁoion. 

Chrislo  Stilmiori.  S. 
Dtsiderio  Ermsmo  Bottrdmmo, 
Viro  onuuhuM  modit  masimo, 
Ct^ut  uteompanAUam  m  omni  dua^umnam  gntrt. 
EmditiomM  pmri  coujtuteiwm 
Prmdmuim^  postmi  t  admirmkmHtmr  M  jmarfiiniwif 
Bottifaeiiu  ^mar6adUiif ,  Bimvmmuu  fViiftawiai, 
Nicolatu  Bpiseopius,  harrtdtt  af  mmempmti 
Supnmae  ttutt  voi»Mtatu  viiwlion,  patramo  optima. 
Non  memoriat^  quam  immoruUtm  sibi 
Editis  iMeubraiionibut  ccmparofit , 
lis  Umtisper  dum  orbis  inrarum  stabit , 
Supwfuturo^  ac  eruditis  ubiąiu  gaUimm 
Colloeuturo^  t$d  corporii  mortaUs,  qmo 
Recondiium  tit  trgo^  hoc  S4uum  potmam, 
Mortus  ut  IF,  Idus  Juiii 
Jam  Sepiuagmarius^ 
Anno  a  Chri$to  noto 

U,  D,  XXX.  n. 


EXCEBPTA    Z    LISTÓW    ERAZMA,    KTORI   DO 
NIEKTÓRYCH    POLAKÓW    PISAŁ. 

Do  Jasa  ŁaasiBoo,  AacTaia&crA  Gwafaiiaisłime 

Roku  1 5a8  z  Bazylei.  Dzieb  Ś.  Ambrolego  od  siebie  1 
zebrane ,  jemu  prsypiauje. 


PISMA  ROŻNE. 
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DoA«»«tUA  KutCKISftO  AlCTSISEDPA  GlfllilUŃtKICGO. 

II .  I  SaS  s  BałyUi.  Doooti  jako  Hieronim  Łatki  od- 
4al  mu  xi^ę^  prsos  nief o  pisaną ,  praeciw  kacerslwo 
Łotra,  hrftt  sa»  Uieronima  lefojć  pismo  historycsaei 
wiersw,  których  wytworność  chwali. 

R.  iSt6  z  Baiylei.  Stąd  wielbi  najbardziej  Kriy* 
ckiego,  ii  równie  wiersz^^n  i  prozą  wybornie  pisze  ,  co 
si^  i  Cyceronowi  nie  zdarzyio.  Skarży  si^  na  prześlado- 
wanie donosząc ,  iż  w  samym  Paryżu  cztery  xicgi  pri!e« 
dw  niemu  pisane  wyszfy. 

R.  1 5)7  z  Bazylei.  Chwaląc  żarliwość  Krzyckicgo  w 
pismadi  przeciw  kacerzom ,  przy  końca  wyraża  ,  iż  po- 
mimo wolą  jego ,  malowany  portret ,  Caski  mu  wier.ie. 
Taką  w  nim,  dodaje ,  obaczysz  postać,  jaką  pragną  , 
abym  miał ,  nieprzyjaciele  moi. 

R.  tSi8  z  Bazylei.  Donosi  ,  jako  w  domu  swoim 
omiescif  posianego  na  nauki  siostrzeńca  Krzyckiego , 
Zebrzydowskiego  Andrzeja  ,  i  że  wszelkiego  używać 
b^sie  starania  ,  aby  młodzieniec  korzystał  z  sposób- 
soaci  ,  którą  miaf  do  wydoskonalenia. 

R.  1 5)9  zFriburga.  Żartuje  z  tych  ,  którzy  go  usta- 
wicsoie  morzą  ;  donosi ,  iż  się  przeniósł  do  Friburga. 

R.  1 519.  Donosi  o  wyjeździe  Zebrzydowskiego  do 
Paryża,  o  powrocie  ,  i  jako  udał  si^  do'  Padwy. 

R.  i53i.  z  Friburga.  Dziękuje  za  przysłaną  xięgę, 
którą  napisał  Krzycki  de  Saerifieio  Mitstt ,  a  razem 
pierścień  rubinowy  w  złocie ,  oprawny  w  serce.  Stąd 
wtt^  bierze  do  wylania  swojego  na  oświadczenie  wdzi^ 
cznosci. 

R.  1 536  z  Bazylei.  Winszuje  godności  arcybiskupiej, 
abolewa  nad  śmiercią  Piotra  Tomickiego,  biskupa 
Krakowskiego. 

Do  RmaTttTorA  SzTafcowizcKitoo  Kaklseza  wiklkii«o 

Koftom  zao. 

R.  1 5)6  z  Bazylei.  Wyraża  wdzięczność  za  zegar 
itotj  i  z  tegoż  kruszcu  łyżkę  i  widelce.  Niegodnym  się 
być  wyznaje  tak  kosztownego  daru.  Oznajmuje,  iż 
xi^i  w  łacińskim  języku,  które  mu  przypisał,  tak  szczę- 
śliwy miały  odbyt ,  ii  je  potrzykroć  przedrukować  mu- 
siał Frobeuiusz. 

R.  i5)7  z  Bazylei.  Radzi,  aby  ile  możności ,  wiódł 
Króla  Zygmunta  I  do  pokoju.  Zaleca  Jana  Łaskiego 
proboszcza  Gnieźnieńskiego.  Chorobą  złożony  prze- 
prasza ,  iż  słabą  ręką  mniej  może  czytelnie  pisać. 

R.  16)7.  Powtarza  prośby  o  utrzymanie  pokoju,  i 
ofa  przyrzeczeniom  sobie  danym. 

R.  i53i.  Za  pamięć  o  siebie  wyraża  wdzięczność, 
ochotę  do  posług  oświadcza. 

Do  Pioras  Toniccisco  aisEvrA  Kbaiowskisgo 
Rasclssza  w. 

R.  i5»7  z  Bazylei.  Zaleca  Antonina  lekarza,  dzię> 
luijąc  za  względy  jemu  świadczone. 

1 5*7.  Donosi ,  ii  u  niego  mioszkający  2kbrzydowski 
saaczny  w  językach  greckim  i  łacińskim  czyni  postęp. 

R.  i5)9  z  Bazylei.  Dałwuje  się  ,  iż  jeszcze  nie  dosdy 
rąik  Tomickiego  dzieła  Seneki ,  które  jemu  przypisał. 

R.  iSSo.  z  Fryburga.  Wyczytawszy  z  listu  Tomi- 
ckiego, ii  Senekę  odebrał,  ale  w  slabem  zdrowiu  zostaje, 
nnartwionie  wyraia. 


A.  i536s  Bazylei.  Usprawiedliwia  pośpiech  w  pisa- 
nia i  wydawaniu  siąg :  o  powrocie  swoim  do  Bazylei  do- 
nosi ,  jako  też  iż  miał  Paweł  111  papież  uczynić  go  kar- 
dynałem, albo  opatrzyć  dostatnie  duchownjrm  chle- 
bem ;  dodaje  zatem,  ii  tego  nie  pragnie ,  i  choćby  miał 
oliarowane  sobie  uie  przyjmie. 

Do  AnoazziA  ZzBasTi>owsiiEGO. 

R.  i5)7  z  Bazylei.  Cieszy  się  z  postępu  w  naukach 
pod  mistrzem  znamienitym  Leonardem  Kosem. 

R.  1 5)8  z  Bazylei.  Zasiedziałego  w  Paryżu  wzywa  do 
siebie,  i  prosi,  aby  imieniem  jego  Marcina  Dąbrowskie- 
go pozdrowił. 

Do  Jarosława  {.assizoo,  wojewodt  Sichadziieco. 

R.  1 5)5  z  Bazylei.  Wychwala  brata  Jana  proboucza 
Gnieźnieńskiego  ;  nie  radzi ,  aby  mu  konia  ,  jak  miał 
wolą,  przysłał ,  dla  ciężkich  przepraw  i  kosztu. 

R.  1 5)6  z  Bazylei.  Posyła  zięgę  o  stanie  małżeńskim 
bezzenny  żonatemu. 

Do  Jawa  Łaseiboo  raososzczA  GpieżwiiiIskiboo. 

R.  1 5)6  z  Bazylei.  Żal  wyraża  po  jego  odjeździe  ,  i 
że  zięgi ,  które  do  Polski  posłał ,  oddane  były  przez 
Antonina  lekarza. 

R.  1 5)7.  Donosi  o  śmierci  Hogstrata  i  innych  prze- 
śladowców swoich,  których  miłosierdziu  bożemu  poleca. 

R.  i5)7.  Donosi  o  śmierci  przyjaciela  swego  Fro- 
bena. 

Do  Jawa  Bohera. 

R.  1 53 1  z  Fryburga.  Zachęca,  aby  nadziei  rodziców 
wysłany  za  granicę  nie  zawiódł. 

R.  1 53)  z  Fryburga.  Janowi  i  Stanisławowi  Bonę- 
rom  braci,  dzieło  od  siebie  wydane  Tareocyusza,  przy- 
pisuje. 

O  EDUKACYI    DO  XIEŻNEJ  SAPIEŻYNY  J.  A. 

W.  X.  L. 

W  ostatniej  rozmowie,  którąśmy  mieli  s  sobą  w 
Warszawie  ,  uczyniłaś  wzmiankę  Wassa  Xięcia  Mość , 
iżbyś  chciała  mieć  odemnie  przepisy  względem  wycho- 
wania młodego  syna  swego.  Z  chęcią  ten  oblig  na  siebie 
biorę ,  a  łącsąc  krwi  związek  z  szacunkiem  ,  w  krótkości 
słów  zdanie  moje  w  tej  mierze  otworzę. 

Wychowanie  dzieci  najistotniejszym  jest  rodziców 
obowiązkiem,  i  być  powinno  jedną  z  pierwszych  usilno- 
ści  każdego  kraju.  Żeby  więc  ściślej  ze  wszech  miar  po- 
winności dogodzić ,  lak  wychowanie  młodzieiy  rozrzą- 
dsad  naleiy,  aby  się  stali  i  oświeconemi  i  cnotliiiemi ,  a 
wtenczas  i  rodzice  pociechę  ,  i  kraj  w  nich  wsparcie  i 
ozdobę  swoje  znajdzie. 

Cel  wychowania  dzieci  pierwszy ,  ncsynić  je,  ile 
możności ,  najlepssemi ,  ale  ie  powszechność  tego  celu 
na  szczególne  względy  podzielić  naleiy,  nie  od  rzeczy 
zda  mi  się,  nad  każdym  z  nich  uczynić  zastanowienie. 

Wchodzą  w  najpierwszy  podział :  przymioty  dusiy, 

po  nich  przymioty  ciała.    Pierwsze  najszacowniejsze , 

ale  i  drugie  tak  ści»ły  związek  z  pierwszemi  mają ,  iż 

i  nad  niemi  pieczołowitość  rodzicielska  powinna  się 
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lattanowić ;  nim  wi^  do  cełniejtcych  praytcąpiny,  nad 
poflledniejtsemi  sią  nieco  satrtymajmj. 

W  pr  ty  miotach  irayilnych  ciafa  lawiera  ti^  adrowie, 
moc  i  iikfadnonć.  W  obejściu  »ią  a  daieci^em ,  co  do 
adroitiaf  dwojaka  powinna  być  uwaf a  /  jak  a  ilibein  po> 
ciynać,  ieby  Je  wzmocnić ;  jak  z  mocnem  i  cceratwem , 
ieby  je  w  tej  porze  utrzymać.  Obadwa  to  wzgf^y  je- 
den powszechny  a  prosty  sposób  skatecznie  zastępuje  ; 
a  len  jest^  iżby  pieszciotą,  lub  zbyt  wykwintnym  sposo- 
bem  dtiafania  nie  grzeszyć.  Troskliwość  rodzicielska 
wi^ej  czasem  postrzega,  niż  jest  w  istocie  !  stąd  lekar* 
stw ,  prezerwatyw  aby t  ca^te  ożywanie ,  sfabiące  sify 
daiecinne,  i  przyzwyczajające  nadal  do  zbytniej  ochrony. 
Ojcowie  nasi  nie  zasadzali  się  na  lakowych  sposobach  : 
nie  ich  prostocie  ,  lecz  roztropności  winniśmy  moc  i 
czerstwoMS  nasaę  !  i  widzimy  dowodnie,  jak  dzielniejsze 
bywafo  dawnipj  piwo  z  serem ,  niż  teraźniejsze  herbaty 
i  buliony.  Zartoczność  w  dziecięciu  trzeba  uakramiać; 
ale  go  też  do  zbytniej  wstrzemięźliwo.<ci  nie  nag*ić  ,  i 
owszem  tak  nriernem  używaniem  do  rozmaitości  potraw 
lub  napojów  przyzwyczajać,  iżby  żadna  raecz  w  dalszym 
wieku  nie  byia  mu  nową,  a  przeto  mogącą  czynić  odra- 
zę, lub  uszkodzenie. 

Powszechnym  aaczyna  być  toneai,  mh  uk  czynić , 
jak  dawniej  czyniono.  Poprawiać  co  byio  złego  ,  jest 
rzeczą  chwalebną,  ale  dla  osobliwości  porzucać  to  ,  co 
byio  dobre  ,  oznacza  pfochość.  Szacowna  a  wdzięku  i 
mocy  wyrazów ,  ale  nie  z  maxym  xięga ,  stawia  nam 
teraa  dość  eaęstc  widoki  Emilów.  Pod  poaorem  aaharto- 
wania  dzieci,  widzimy  smutne  ofiary  dziwactwa.  Miarę 
we  wsaystkiem  zachować  należy  -.  nie  zdaje  mi  się,  iżby 
zbyteczna  wolność  narażania  się  na  szwanki,  zbyt  późna 
rzeczy  wiadomość,  kiedyżkolwiek  na  dobre  wyjść  mogły. 
Może  grzeszę  przywarą  zastarzałego  przeświadczenia  , 
caas  skutki  obwieści ;  życzyć  należy ,  iżby  były  po- 
myślne t  ile  jednak  miarkować  mogę,  jeaacae  i  po«lo- 
bicństwa  do  tego  nie  masa. 

Zdaje  się  a  pierwszego  wejracnia,  przymiot  osocy  ciał 
własnością  tylko  podlejszych  stanów,  że  jednak  z  czers* 
twości  wynika,  nie  ma  iść  w  zaniedbanie.  Sławne  owe 
greckie  i  rzymskie  Rzeczypospolite,  czuła  względem 
wychowania  młodzieży,  zostawiwsay  (jak  się  należy  )  , 
pierwszeństwo  przymiotom  duszy,  nie  opuszczały  tego, 
co  do  wzmocnienia  ciał  należało.  Stąd  owo  igrzyska 
zapaśników,  stermierzów,  biegających  w  zawody, 
obrządki  nrocsytte  i  nagro<ly  zwycięzcom. 

Pora  do  wamocnieoia  siły  najlepaaa  pray  roarywce  i 
naówcaaa  dużania  się  wzajemne,  podnoszenie  ciężarów, 
ubiegania  się  na  wyścigi ,  używane  być  powinny  f  z  lą 
zawflze  ostrożnością  ,  iżby  właściwą  miodemn  wiekowi 
popędliwość  Uk  dalece  uśmierzali  starsi ,  iżby  stąd  nie 
było  jakowej  przyczyny  do  aawank u,  lub  uazkodacnia. 

Ukiadnosć  trzecim  jcat  po«ierzchov»nym  pray  mio- 
tem, i  lubo  co  do  zdrowia  i  mocy  umiej  ^utrubiu, 
zdatna  jednak  a  wielu  miar.  Rzadko  w  życiu  z  takowemi 
aprawa,  kiórzy  gardząc  powierzchownością,  ua  tern  się 
jedynie  aastanawiają,  vo  wewnątrz.  Isć  wbrew  usta- 
nowionym zwyczajom,  nie  jest  drogą  właściwą  do  doj- 
ścia tego,  czego  pragniemy;  b>leby  nięc  uleganie  innym 
w  rzeczach  potocznych  nic  było  lekkomyślne  i  podłe  , 
lepiej  zawsac  tak  czyuić,  jak  drodzy  ,  niż  oaohliwością 
poalępowania  obrażać  tych,  z  którymi  stan  naaa  prze- 
alawać  każe. 

Postać    przystojna  wchodzić  powinna  w   praepiay 


wychowania  młodzieży  :  z  tego  więc  powoda  iKscnie  ńę 
tańca  ,  lubo  a  pierwszego  wejraeoia  adajc  ai^  być 
płochością ,  stało  się  potrzebą ,  nie  do  teatralnych 
skoków,  (takowa  podloać  aaatanowicBia  niemrU),  ale 
dla  lego,,  iż  mistrze  tańców  spoaobiąc  ncaaie  awoie  do 
prayatejnefo  postaci  utraymywania ,  nadają  wdaaęjk  i 
skiadność  wzruszeniom  zwierzchobu ,  a  fntU>  amnicj- 
siają  odrazy,  które  niezj^bnofć  aa  aobą  cienie.  Naoki 
maiieżu  i  fechtowania,  oprócz  innych  adaioośct,  równie 
zmierz^ą  do  lego  celu.  Nie  bea  przyczyny  zalecał  Plato 
uczniom  swoim,  aby  Gracyom  cayuili  o&ary ;  ukrywał 
on  pod  tern  zwierzchnego  obrządku  podobieństwem 
prawdę  istotną.  Przekonany  doswiadcaeiuem,  ia  więeej 
częktokroć  działa  |*oiór,  niżeli  istota,  saotU  ca  sUboscią 
wieku  swego;  wszystkie  zaś  następujące  ai  do  lego, w 
którym  żyjemy ,  a  pewnie  i  te  co  po  naa  b^dą ,  równie 
tej  przywarze  podległe  zoataną. 

Co  do  przymiotów  dusay ,  te  tak  w  dziecięcia  wamagać 
należy,  iżby  się  stało  człowiekiem  prawym,  obywatelcia 
zdatnym,  chrzesciauinem  przykładnym. 

W  człowieku  prawym  zawieram  rozmaitość  stanów. 
Urodzenie  i  skutek  urodzenia,  nkożnośó  stawi  młodego 
syna  W.  X.  Mci  w  tej  porze,  iż  będzie  octocaooy  fot- 
maitego  rodu^u  sługami.  Wprawiać  go  więc  aawcaasa 
do  tego  potrzeba,  iżby  był  dobrym  panem.  Nie  traeba 
nadto  wbijać  w  młody  umysł  praysataj  mośiK>8ci ;  amic 
się  wkradać  miłość  własna  i  w  dziecinne  umysły ,  ale 
trzeba  będzie,  gdy  się  pora  zdarzy,  wanawiać  rozmowy 
potoczne  o  obowiązkach  panów  względem  słog.  Niach 
wie ,  że  nie  dość  jest  być  panom,  alo  traeba  być  panom 
dobrym  ;  niech  wie ,  iż  szczeremu  przypadkowi  aao* 
żhoftć  i  zacne  swoje  urodzenie  winien  ;  niech  wie  i  wcho- 
dzi w  to  zawczasu  <»ułem  bacaeniera,  jak  jeat  b^leana  i 
uciążliwa  strata  wolności ,  a  będzie  nmiał  r**^^T'Tt 
oszczędzać  takową  stratę  tym ,  których  loa,  a  raccej 
niedościgłe  przeznaczenie  boże  pod  jego  wimłaf  i 
rzchność  podda. 

Rodzicom  i  nauczycielom  wypłacić  się  dosyć  nie 
żna.  Starało  powieści  prawdziwa,  trzeba  więc  wpoić  ją 
w  umysł  młody ;  żeby  w  nim  a  wiekiem  i  wzrostem 
gruntowało  się  należyte  lu  rodzicom  i  naucaycielom 
uszanowanie  i  wdzięczność. 

Obowiązki  małżeńskiego  stanu  dojrzalszej  porae  ao- 
atawić  należy ;  ta  gdy  przyjdzie,  niech  birrae  naukę  z 
zapatrywania  się  na  okropne  skutki  matżeńatw  teraz- 
nifjizych  modnych. 

Obowiązki  przyjaźni  znaleźć  leż  tu  mogą  awoje  miej- 
sce. Mało  jest  takich,  którzy  wiedzą  co  przyjaźń,  mniej 
nierównie,  którzy  to  czynią,  co  wiedzą ;  a  że  i  przedtem 
nie  nadto  prawdziwych  przyjaciół  widzieć  trafiało  się, 
świadczą  rzadkie  przykłady,  które  starożytność  gloai  i 
wielbi.  Nie  trzeba  jednak  w  tej  mierze  roapacsać  t  niccfc 
się  stanie  godnym  przyjaźni,  a  przyjaciela  znajdzie. 

Obywatelstwo,  osobliwie  w  kraju  wolnym,  piętnem , 
że  tak  raekę,  być  powinno  umysłów.  Kto  ait  w  tym 
stanie  godnym  całowieka  nredaił,  ialotoą  jcat  ab«scaą 
ojczyzny  swojej ;  na  jej  dobro  powinien  aię  wywnętnać, 
jej  zysk  nad  awój  przekładać,  a  choćby  i  o  atratę  aycta 
szło,  chętnie  je  łożyć  na  tak  świętą  poarianoać.  flmeh 
bierze  zasilenie  a  daieł  Greków  i  Raymi—  i  nie  z  ^ch 
jednak,  gdzie  praemoc  wyaaay^  gttąblła  ałabychi  nśa  a 
tych,  gdzie  dla  wewuętrznej  nieagody  upodlili  si^  pod 
jarzmem ,  de  niech  tam  ze  ałodycaą  catrpa  naukę  ^tj^ 
watelstwa ,  gdy  w  szczęśliwej  awohodzie 
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H^u  i  CMkl,  aihzli  tmj- 

NąjuacAttnirJHj  ITtuf  len  J«tli  klHy  ■■■  l»k>  bou 
pAnrohlA  noti^,  Klarując  niitoiriww  Drodtesie  i  wy- 

ni«piB«ia  ,  kto  abnriąalicw  itlnlajch  chr£«iriiDim 

mlodMtrij  iMUMititi!,  pinkiono*^  jtilroditróa,  4hy  ■ 
■Indfdi  hi  wpajaH  v  Ubjfly  4ti9Ci  twoich  twi^lc 
abaniwli  niarj.  >  >t<il  imi  u||ruM  ilucbłBii-n  ■ 
rairpani^jitftiiiein  wyroków  bntjn-h  ,  ilebjr  w  nich 
Mktiniłla  w  dłlłiinh  ciiiifch  wolą  dn  ucłioIMta  ich 


nitlyB. 


nIriT    Dwi 


.    Nr   u 


łbeboDÓ 


l,i).   , 


Dirhlórjcli  powtenchowDych  n 
Dfanądkd*  I  icta  c*L  tifecowDy  j  itiyttcutj  JU  t^ 
Wbudia  ku  fOrljwsj  pobOKnoicJ ;  i  lubd  uiłtakroi 
jttt  ■howiąŁkwiB  pnykiuiijB  *  ipotobi  jaduak  di 
<jtsl  prtyk«UDB.  S 


I  wjiBirif  ludii  Bad  prupi* 
I  cv  iwiaricbiwić  naBuetlpku  ko- 

buifch  da  ikiiiicuaił  wieków  jol  porwuin.  >it 
intjdł<  H^  Ewauialjj,  nówil  Pawdiwiąly,  aieilaSB, 
jiMi  kHdy.  w  winkH  naiiyn  jak  ujatilnkj  ntodłiei; 
obijać  11  ijami^ć  polricba.  aieby  uq  aibnjaJi  w  atafaac 
i  B^lwD  prmcnw  adanioa  irTocboporywcajiiI  «  klon 
lan,  idaia  raima  podjarmo  wiary  {loddawa^  iHlciy , 

■icboayck^  UukuiąlD.cacggaiewwdią.  a  biw^c  aaiwi. 
ako  bloiolbwt  uwianają  aaucciiacowticj. 

OkrnLiwaiy  w  króikoaci  ifow  10 1  co  li^  pnymio- 
1^  duaayi  ciała  tycis,  pnyiląpmydo  nauki  i  apowbii 

Falai jwe  to  jtM  idani«i  i  cod>e|ilocho4ei  wieku  oa- 
aałjD,  ił  iati  i—t  eitowwkowi  dobru  uredioiKiBa 
błcG  wiadanoK  riHiy  Dgńiną.  ^auka  grgpiowiia  u- 
daafo  ilaBUbW  aapvci,  iowtien  widiiny,  kt  i  tronów 
j«ac  taucayla*.  Sie  podobna  ptaca  jnl  w  kakdyn  ro- 
daaju  wiadoraoici  hyc  bi^lftym,  i  dla  irgo  DtodŁiroicc 
wca^rEJ  Ht.  w  atektÓTfcb  niech  Ba  wiadosioić  a|aiiią : 
w  łych.  która  lian  jcjo  pnyiify  kouitcioi*  wyiiaja, 
luack  tak  wy^icannyK  i  unifi^wyni  aoauwa,  ili  lylko 

alfuiiodad,  ni«  aiając  priyawoitych  aeoatorswi,  lob 
uiwialrgwi  wiadomoici,  tyn  wiąkaia  baiii>ai  iiBinaojic- 
■ia*ii>yli  poprudnicykrwi  i  inicDia  jcfo,  któi^y  tai  u- 
■•  HKJaca  •  cbwaJa  >w<ij4  i  poiytkiaoikTłjwaaiadah. 

Zacayoa  aiq  wycbowasia  ndoduly  od  re|ul  |nBa- 
■aMyU  i  uełasia  jtaykow.  Hiccb  na^raód  iwój  włainy 


■atiagaldo  ipaHibu  nów icoia  obcych;  ■  co  najwi^' 
•lacojąc  diicta  rodaków,  uitruir  łi^  ibyInta|o  11 
blgoił  cudaoiicaaciyaDji  to  podoboo  iiojbardiiej  dopo- 
■oftodo  kl^ak  uaaycJi- 

J«iykla.i..kilcp,.«.  k.ór,|OBia«.a.  Kir 

ai«  oi.  b«diia  m,6tS  .  in«;.ci  aotuoi.  utowalni. 


jłj  lapohi^tac 
[  oapnód  ibj- 

obowiątkami;  pa"wtórc  abyt  woloy,  a  prieto  luchwafy 
•połób  iwyilMna,  PicTwu 


niecki,  rraocmkii-fa  nint 
raalHychdojdun.paakąai 

nic  było  wyraine  icaylclot 
jak„jl.pi,j„yoić-.»y, 
■itdbywad  nio  Balcij. 

Zdraianaó jłłl,  a  llanj  li^  oit  doayj  dotąd  aabiaga, 
ii  nie  prayiwycaajają  nidraa  ucaaiów  awoiik  do  uyu- 
oia  Uk,  jąkatą  aaliiiyi  tl«l  batdio  rudko  lualci^do- 
bragocijleluika.  Napnódcay łający  powinien 
UHaBOwic  loD.    |dlia   aią  pcryod   kancay,  1 

i  lak  w  caytłBiu,  jak  *  piianiu  aadtowywad  to,  co  łi 

cayni^M  mtSaę  prMpiwwonograiji.  PswtAn  Intba 

iibyctytBjac  wiadaialjakin  łonem  [loaunbwjaaaoac  n 

:i,klórąciyU.ZnanioBapDdaiwiciiia,pytania,iiaa 

au,  inacacj  prou.  a  i  w  tych  widln|  rodiajo  ratcajpo 
wiBBy  być  róŁnin.  Ta  picrwiaftkowa  raguly  liDiądah] 

lią  w  roiBHJtych  rodujach  kratomowatwa  afnchaaon 
uiyeu ,  rówBic  w  noctacb  ducbowsychi  jako  i  awia- 

b«  powitncbowną  kiilafci  wyraiy,  kiónni  lią  nyah 

kraumowiiwB  jcłl  polrubna^  iląd  tai  najbardaicj  ■ 
Btymiao  i  Graków  kwillo.  Carrpaii  lą  naakt  polriab* 
Bajbirditaiuińdel  tlamaytooici.  AiyłlolalciiKwiu- 
lylian  dali  re|idy,  DanołMBfł  ■  CycoroBan  pnyUadjr. 
Tatiie  uu  Aryiloltlct,  klóry  dawat  rointitycb 
prawidti,  poniekit  Bifdiy  niani  ryiBatwonlwi 
jadoak  nio  do  poiylku,  lata  jadyDio  ka  ubawią  atuty, 

Biccbądiiado  tc^  ipoiobkoac. 

Ridią  nitklóny  piarwtj  nauką  Filoaolji  Błi  ki 
BMiwMwa  d>j«E  <e|o  pnyciysą,  ii  pierw-  iratba  a 
Byilić,  a  dopiaro  poMB  ueayc  łią.  jakin  ipoM 

prtadkewBi;  Filoaoka,  a  priyBajnaiaj  picmiailkawa  jaj 
cią^i,  naocc  kraioBowikiej.  WiadoBO^  Piloasfji  I 

do  priyawoiltfo  ląduoia  o  nocaarh.  Had  lą  caąidą 


ch^,> 


iąpokai, 


luka  prawa  ponnna  uą  aacayBaó  od  potpoiil 
wfaincnkrajowoai  kupoyćpStaaowna  aawaaa  być 
ma  do  kiatoryi,  a  watyi;bBiail  odnaą  wlaiciwą  1 
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uiraci.  Me  doić  jrtt  wiediicd  i  paro^ta^,  jakie  hjij  i  tą 
pańttw  rosmaitych  prawa,  trcrbawto  wejść,  s  jakich 
powodów  siiy,  i  do  jakich  skutków  tmiersają,  a  aaów- 
caaa  i  treść  prawdsiwa,  i  dach  praepisów  prawnych  łatwo- 
si^  pojmie. 

GeograBa  wchodai  w  liczba  wiadomości  potrzebnych . 
Historya  jeszcze  zdatniejsza,  byleby  ki<  nie  zasadzać 
nad  samemi  kresami  czasów,  i  rozmaitością  dziei,  ale  z 
przykładów  brać  naak^  i  oświecenie. 

Trzeba  czas  oszczędzać,  ile  możności;  ale  nie  wpadać 
w  zbytek  przesadzania  w  nauce.  Nfode  m^ki  podobne 
są  owocom  przez  kunszt  wcześnie  wydanym  t  dojrzewają 
prawda  pr^zej,  nigdy  jednak  tego  smaku  i  j^dmośct 
mieć  nie  mogą,  jaka  jest  w  tych,  co  o  właściwej  porte 
dochodzą. 

Nadto  si^  wiele  rzeczy  razem  uczyć ,  jestto  chcieć 
żadnej  dobrze  nie  umieć.  Niechaj  nauki  jedna  po  dru- 
giej idą  ciągiem  sobie  właściwym;  przypadkowe  jednak 
niektóre  z  istotnemi  można  połączyć. 

Zęby  niniejszy  Ust  właściwego  zamiaru  nie  przeszedł, 
opuszczam  mniej  itlotoe  rzeczy;  życz^  zaś,  aby  te  moje 
uwagi  zdatne  byiy  i  temu,  dla  którego  aą  pisane,  i  tym 
którzy  przy  łasce  bożej,  po  nim  następować  b^dą. 

O  PISMACH  PERYODYCZNYCH. 

Zadosyć  czyniąc  żądaniu  W  M  Pana,  to  co  wiedzieć 
mog^  o  rozmaitych  rodzajach  pism,  które  w  Europie 
wychodzą  co  miesiąc,  co  dni  piętnaście,  co  tydzień, 
zgoła  według  rozmiaru  piszących;  w  krótkości  okre- 
ślam. 

Pisma  peryodycrne  są,  które  w  zamierzonym  czasie 
ciągle  wychodzą,  i  obwieszczają  rzeczy  służące  ku  nasy- 
ceniu ciekawości  i  ku  nauce.  Gazety  są  w  rodzaju  pier- 
wszym, w  drogim  dzienniki  uczone,  które  podają  do  wia- 
domości pisma  nowo  wyszłe,  wynalazki,  tak  w  naukach , 
jako  i  w  kunsztach. 

Dawniejsze  wieki  nie  zdobyły  się  na  len  sposób  pi- 
sania: znajd  ujemy  jednak,  iż  przentowały  jego  dobroć 
i  użyteczność.  Nim  więc  o  takowych  pism  zdatności , 
przepisach,  przjrwarach  mówić  będziem,  zastanówmy 
•ię  nieco  nad  ich  początkiem,  następstwem,  i  stanem 
teraźniejszym. 

Aolus  Gellius  w  dziele,  któremu  dał  tytuł :  Nocy  At- 
tyczne,  uczynił  zbiór  wybranych  rzeczy  z  ziąg,  które 
czytał  t  zaś  Pocyusz  Patryarcha  Carogrodzki  w  sledze 
biblioteki  pisarsów,  bliżej  jeszcze  przystąpił  do  celu 
duenuikówoczonych,  opisując  dzieła  dawnych  pisa rzów, 
i  dając  zdanie  o  ich  wartoś<*i . 

Ostatniemu  wskrzeszeniu  nauk  w  Europie  winniśmy 
pisma  peryodyczne,  z  których  korzystamy. 

Najpierwszy  w  roku  i€65  Francucz  Salo  wszczął  pa- 
miętnik czyli  dziennik  uczonych  (  Journal  d»s  Sauwu  ), 
to  dzieło  następcy  jego  dotąd  utrzymują. 

Denis  także  Francuz,  w  roku  1677  wszczął  pamiętnik 
o  naukach  i  kunsztach,  i  wychodził  przez  lat  trzy. 
.  Wiadomości  o  Rzeczypospolitej  uczonej  {Us  nouv«lks 
dtla  R^mbUąuedes  leWręs)  wszczął  sławny  Bayle  w  ro- 
ku i6S<,  i  tem  dziełem  założył  grunt  wziętości  i  siawy 
swojej.  Dalej  Basnage  wydawał  historya  dzieł  ludzi 
uczonych;  le  Clerc  Bibliotekępowszechną  i  historyczną: 
po  niej  tenże  wydawał  Bibliotekę  wybraną. 

Merkurynsz  Francuzki  z  różnemi  przydomkami  wy- 


chodzący trwa  dotąd,  lubo  nie  w  tym  gnlanka,  coprsc^- 
tem. 

Dziennik  miasu  TreYtfOz  (Jotcnw/  d»  7>«mw<),  p>swy 
był  ciągle  od  Jezuitów.  Po  ich  zniesteoiu,  ucsonych  to- 
warzystwo nanowo  go  przedzięwcięto. 

Pierwszy  dziennik  angielski  wsccs^  aięw  roku  1699. 
Po  nim  dragi :  Cttutan  Ttmptrumf  dalej :  Bibliatlmm 
curiosa,  pamiętnik  nauk.  Z  pism  peryodycznjch  najtław- 
niejszy  u  nich  Sptetator^  asodeluat  wftsyaUurh  nastę- 
pujących ,  miał  w  następstwie  Monitora  i  Gadatliwego. 

Dziennik  włoski  w  roku  1668  pisany  praca  Naaatego, 
w  Rzymie  wychodził.  W  Parmie,  Robcrtego.  W  Fer- 
rarze,  Torrego.  We  Floreocyi  Apostole  Zeaio  pasał  go 
pod  tytułem :  Galmria  di  Muttrra. 

W  Lipsku,  językiem  łacińskim  pisany  wyaiedł  pier- 
wszy niemieckich  krajów  dziennik  w  roku  1 68s  pod  ty- 
tułem t  Mta  Erudiiorumt  i  dotąd  trwa. 

W  Parmie  także  łaciński,  Nom  tiiUrarim  t  w  N6rei»> 
bergu  roku  1 703  Nohl  Umraria  Germamm  «  w  Szwajca- 
rach Scheutzera  Nom  liłtermria  Bdn^a. 

Najsławniejsze  temi  czasy  w  języku  francmkim  są 
trzy   pisma  peryodyczne  t  Dziennik   Frarooa   ( 
lUtćraire),  Dziennik  Encyklopedyczny  (JeimM 
pidiąue),  i  roczne  dzieje  statystyczne,  cywilne,  i 
Ungueta,  {Aimakt  PolUiąmu^  cimks  H  iiuarmirm.) 

Dziennik  Frerona  zaczęty  przez  X.  Detfonleines,  kon- 
tynuowany przez  Frerona,  teraz  przez  syna  jego  iny- 
many  jest  w  spółce  wybornych,  i  co  do  naoki  i  00  da 
stylu  towarzyszów. Szacnnek  tego  dzieła  st^  najwtę^iaay , 
iż  sprzeciwia  się  mocno  a  gruntownie  niedoniarttwu , 
zepsutej  objrezajności,  zgoła  temu  wszyslkinoBu,  co  wie- 
ku naszego  ^iłochość  mniej  przyzwoicie  aancownym  ty- 
tułem Filozofji  oznacza. 

Dziennik  encyklopedyczny  sprawiedliwie  a  roztropnie 
o  rzeczach  sądzi,  trzymając  miarę  między  pochlohatnci, 
a  zbyt  ostrą  krytyką. 

Roczne  dzieje  Ungueta,  osobliwością  zdań,  a  śmia- 
łym, zwięzłym,  i  dzielnym  wyrażam  aą  znamienite. 

W  Polszczę  pierwsze  było  pismo  peryodycsne  Moni- 
tor, na  wzór  spektatora  angielskiego :  jakoż  wiele  w  nim 
jest  dzieła  pierwiastkowego  tłumaczeń. 

Zabawy  przyjemne  i  pożyteczne,  zawierają  w  sobie  i 
prozą  i  wierszem  dzieła  wybrane  w  ró&nych  materyacb, 
tak  oryginalne,  jako  też  i  tłumaczone. 

Wychodziły  w  roku  1768  Uwagi  tygodniowe  Warsaa* 
wskie  ;  cel  ich  był  chwalebny,  pomnożenie  akonomii; 
dzieło  to  nie  długi  ciąg  miało  ' . 

Acta  luicraria  Re ffd  Polonia  etM,  D,  Utkmńm,  praac 
Wawrzyńca  Milzlera  po  dwóch  leciecfa  się  akończyły. 

Niemieckim  językiem  wydawał  był  także  Łenśe  Mitcler 
pamiętnik  :  BibUothocm  yarsanmait,  —-  Vara  :  et  Lip- 
siae  1765. 

Francuzkim  językiem  wyszedł  był  pisany  dnitn*^ 
polski  przez  Friese  (Jommal  liUcrairc  do  Pologm) ,  afte 
pierwszy  tylko  tom  wydrukowany.  Był  i  dnigi  dzimnik 
Traucuzki  przez  Dusert,  ale  ten  krótko  trwał. 

Pamiętnik  i  Magazjm  Waraiawski,  dokładne  względem 
handlu  I  porządków  wewnętrznych  kraju  zawierają  « 
sobie  wiadomości.  Przystępuje  pamiętnik  do  dzienaifcó* 
uczonych;  obwiesaczając  nowowyazłe  krajowe  dzieła, 
wyłuszcaając  ich  treść,  i  dając  adanie  cwoje  o  ich 
tości. 

*  Sun  KraficŁt  podobno  byl  tego  pisma  wydawcę. 

Ptyp.  łf-yd. 
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UiUkuć  pUa  ptrysd^tu jch  w  t«i  jatl  i  DupnM  ił 

dająpanH^ick  ainul,  lub  tiwaak  i  upiiltk .  Ui)'i;ujt 
Bujai  knjaH  Uga.  ca  li^  D  akłi  diirjc,  i  tjra  łpoiolMB 

•Uwiijt  prud  Mij.  OiuM^BJł  KauIB  kupawDii  li^i 

li»ci«  łwBJą  tadat  uriłnił ,  Iu1>  nihTcii.  Opimi  krj- 
tjrcMjm  b>BUJ4  |H>r]r.cia«c  piuriń*  l>kkłi.iTilfl;Eh , 
'  BHfa  «j«Jivji:b|  pQcb*«fą  ui  uchuduj^  ch^  do 
csni  doikSNJłijth  i  plim  i  wjrDaUlIlÓB. 

PnjwłTł  pila  płrjodjcmnjŁb  ■  po*u«clinaui  u 

drufkh  n  powlArHoiuu.  Drugi  prijoitm  niinilcl- 
PDK,  kiłdj  piiMCf  nit  uk  ntcij  opooiłdajł.  Jak  a«  w 
■ftwria,  cajlilo  praał  Imiatnu,  ciyli  prici  Ditipoło. 
bnołc.  Tnacia,  «tUdT  ihmióIm,  cajlj  da  pochwal, 
c.jlidaD.|.nj. 

Puma  pcrjroJjcina  paainujr  aiić,  lak  jak  inne,  k  lora 

*i«c  byc  mają,  iibjr  nie  uvadiity  ■  obiłlnicacb  waiih, 
a  pnaln  bm  nadlo  vic[t  obiccyiialT.  l-apiaj  alboiaieia 


v*4fug  ohictairy. 

S«d(a  Diekłatij,  iiby  najl^irj  bjla,  (djbj  pinria 

iwial  vycbadi^cfa,  loatawują?  crrlalaikowi  idaDia. 
K  w  TOłuiłiitbjiB.  Ubf  krjljki  i  pochwały,  bylrhr  tpra- 

kicj  jodnak  do  lc|a  polricbi  w  pi>i«cjn  i  unagi  i  m- 

MbtaoałdawlHnia.iiiaiidt^łJldiic,  iłhT  i  BapoJ) 
i  iMchnlą  nia  abraiił. 

O  BRODZIE. 

Jan  JLocbaaciwiil  ^nwcipnjm  wkraiBin  pieraiałlki 

auHtUBOBJanii.małtłloiicjnlaakkHiiiajikifjniure 
i  ułH.i«.  n.  ir„  ruDdanKiKia  l.k  >  pa»i«K>  inDyth, 
jakalaiatrgu.caMn  KTCirrpnaćw  Kj  mwrir  mo|ltn. 
P°al»B>Hta  piM^  a  bradiw.  CiJyhjr  mnie  raiijli  iii- 

t*H>ałt  tbyl siJiiyrh  o Hirnc,  ihjł  roiwloiljih o ahy. 
eujach  tdań,  tiłUnmili  ti«  nad  broiła,  mniejby  byio 


Oj.;,, 


naii  fitrmuj  Adan  UwenaBj  *  inpKwj  po- 
Un  kHłatcie  citoirKka,  ile  ni«  pricrhodtiic 
pin  pian  ii>J  ntodoiei ,  alt  bfdaC  poilaii  iony  b 
Btikin.  iBtłl  li«  (aroric. 


i  lyw  jt  ipoHibm  bioru,  i 


dli*,  a  Ul  gjj  lakaaanc  t^a  kaplangn  niir  lylka j>j  pt- 
lania, aTe»a*«lairriiieiiia«nkrąfwłoiaw  :  A^ioirp. 
iMK^im  atto*debila  omam.  ■«(  raibtii  htir^m. 

Cdi  Risid  ftil  po>ry  do  kntla  Amnanilóv.  ten  na 
wigardf  kaiaf  i«  polo«c  brody  c^aiic  '  dawiedEiawiaj 
fif  o  fav  Dawid,  dat  roikaf  powracajcie jm,  iby  jif  la- 
trtjBali  w  Jsryclin,  pokihy  ia  brody  nia  odrsilir,  Mn- 


ktdry  łpadalpc 


«.S«, 


1.  Pul.  • 


Brody  ogolenie  bjlaaiBicienwnkUiknajoi^kuychi 
■tąd  o*e  iloKi  >  lujiłiu  :  JumJa  ibmiu  a  Biben  m 
tialia  in  plaitclum  taptr  Naio  u  lupat  Jfadaba,  Ifaai 

tUtm^  I  u  ciUKtU  cmpilibur  ^ai  caipiiUŁn^  a  omKu  hofha 

WroadiiaJe  4 1  wiania  SopitiijącuuarćGodoJiaaaai 

><ąl  Bqiów  *  padtycb  i  idartycb  lukjiiatb  i  i  ogolgną 
broda  tia  inak  Ulu  <  fmtniu  *ir>  ib  SicAm,  ii  S/la  M 
tUSamtriagOogiMIa  fiłcl- 


prietiei  nieklorc  i  tlaroiytnycb  piaarta*  Biby  wiHc 
jeit  Egipcjan-  Dyodor  «  li^die  piamuaj  roadiJela  < 
fnduetiąLyB  ciwtnym  Iwierdii,  ii  na  anak  Łatoby  fo- 
Mi  nif  tylko  brody,  ale  niwel  i  wtoay  ;  Dajwi^ią  laa 
nieb  byia  ialob^  (mierć  vafH  Apiaa,  kŁórtfgo  >a  bo| 
cicili.   Pliniuii  w  ii«dai  8  roidiielr,  (G  lak  mdoi 


Udjei 


licklórychcaticiacb  ||rch  kraiujetlwuay- 


U  *Myi7Jciykaa ,  nedtug  lańiaikieBia  Juityi 
li^ia  drufiej,  SeodiraBit  roakaiiafla  poddanym  go1i6 
brody ,  i  pierittuŁoJHt  *  ttaroiy^nohii  irEBiaBka,(jaieli 
lytko  nia  Muyna),  o  odjęciu  łych  wlakiwycb  pici  m«*> 

ua  Riymic  łliluB  SarJinipala,  (pasiewii  naiwiiko 


od  6tn>iraa.idy  w 
pra>d<i.t. 


"«t,,  1 


>ieaapDi»iali  brody,  ńiadciy  t 
bo  ■  >i«die  >ie>nałUj.  Iitolniejuy  I-go  dowAd,  I 
jam  dal«d  miny  Biatu  PerMpulit.  Wydają  li^  lai 
kamiriMu  ryla  poaagi  wielu  oiob,  wiiyilkia  aai  i  ei 

rairruacyi  Siardyna  (Ch.rdii.)  kióry  le  ruiny  agląda- 

diida  nago  pnyląciył. 

Ż*  uk  Pariowir,  jak  i  inna  narody  wtiej  wipoBnia- 
aa,  urini^ifliB  włoiów  łal  onudciafy,  dociylad  ai^ 

jąciiniarćAleiaodra  dodaje  -.  Piria  romii  lao  ruDra  dt- 
lamtai  in  Imfubri  aaua  nuw  camjMgibiLi  oc  /ibarii,  aoa  a( 
fictonm  rt  moJa  J^jma  ,  «J  tti  gniu  la*  jmttiUmtim  rł- 


,   Pryan  opłakujący 
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f mier<!  syna  •w4'go  Hektora ,  fjp^i  proch  i  popiót  na 
wiosj  i  brod^  twoje. 

Mędrcy  greccy  najeiali  m^  obciemą  i  dfagą  brodą, 
■tąd  ów  wyrat  miodsKcgo  Plininiza  :  Barba  lyYtioM  H 
pmlchn  mlita ,  qiuuiwit  ret  ipsm  sit  titerior  etfórtuita  ,  mler 
homimi  ermditt  intignia  rtemtttmr, 

Aleiander  prted  bitwą  pod  Arbełamt  kasal  ioinie* 
rtom  brody  goli<S.  Plutarch  w  iycia  Tezeiitcnwem  tako- 
wą  postępku  tego  dajp  przyczynę  t  Alesander,  prawi , 
przykazai  wodzom  wojska  swego,  aieby  żo{nierzom  bro- 
dy  pogolono  «  dla  tego,  iiby  nieprzyjaciele  nie  niirli  za 
co  ich  ująć.  Sam1>rody  nie  oosil,  jako  znać  z  posągów  i 
monet  jego  i  i  lubo  wprawdzie  dla  wieku  w  początkach 
panowania  bezbrodn^m  byt«  przeszedłszy  jednad  lat 
trzydzieści,  gdyby  byi  brodę  zapuszczać,  takby  był  w 
dalszych  panowania  czasiech  na  stęplach  monet  ryty,  i 
w  posągach  wydawany. 

Wirgiliusz  o  Mezeocyusłu  twierdzi  i  futmi  promwam 
in  peetort  barbam  —  dalej  o  Eburie  królu  Rutulów  :  olli 
ingmt  hw^a  niujit. 

U  Rzymian  że  w  pierwiastkach  broda  byfa  zapuszcza- 
oą,  oznaczają  posągi  Romulusa,  i  Numy. 

Liwiusz  w  xiędze  piątej  opisując  wzięcie  Rzymu  przez 
Gallów,  a  zatem  morderstwo  siedzących  w  rynku  na 
kraeatach  senatorów ,  stąd  przyczynę  ich  śmierci  wywo- 
dzi,  iż  jeden  z  Gallów  dotknąwszy  się  głaskając  obszer- 
nej i  długiej  brody  Papiryusza,  od  niego  laską  uderzony 
był :  mśśo  kmtd  $9em»  f  mir  Ttmrmhtmii  (G^Ui)  immtbm' 
iurm  wdimm  imtibulis  itdmHt  vir94  ,  pn/itr  oniatmm  hm- 
bu»tmqu0hummwaugusiior0m,  męjetUUalmm  ,  ąmtm  rmU 
Im  graMtasqm»  mis  prm$«/er»bat,  timUlimos  Dii*.  Adtoi 
reltu  iimMiaekra  verń  qumm  ttmrmt ,  M.  Papirimt  unut  es 
hitJicilur  Galh  barbam  s««m,  ul  tum  ommbut  promitsa 
erat,  permukmti^  teipitme  ebarneo  in  capmt  inemtso  iram 
moMsse,  atąue  ab eo  mitium  ettdit  ortum  ,  ettterot  in  tedibui 
suii  trmeidatM. 

Warro  w  xiędze  swojej  t  de  n  rmftiea  twierdzi,  iż  do- 
piero około  roku  czterecbsetnego  pięćdziesiątego  czwar- 
tego po  założeniu  Rzymu  ,  zjawili  się  tam  balwierze  x 
Sycylji  przychodnie  :  Omnino  toneorts  m  Itałuun primmm 
Mnifse  ex  Sicilia  diamtur  post  mmtam  'i 54  .•  oiim  lowonrt 
aoHfkisM  mdugmfemu  antupunua  ttatum ,  qmodphrmqm§ 
habmt  eapiUmm  et  berbam  tnagtmm. 

Potwierdza  ukową  powieść  Auioa  Gellias  w  xiędae 
trzeciej,  rozdziale  czwartym,  to  dodając :  iż  gdy  zaczęli 
Rzymianie  używać  bahrierzów,  niewpraód  golili  brody, 
aż  po  leciech  czterdziesto.  Trwał  zwyczaj  golenia  bród 
u  Rzymian  aż  do  czasów  Hftdryaoa  cesarza  ,  tojesi ,  do 
roku  od  założenia  Rzymu  870.  Ten  monarcha  dla  za- 
krycia przywar  twarzy  zapuścił  brodę ,  ca  przykładem 
paca  poddani,  jak  zwyczaj,  |>oszli.  Do  czasów  Kon- 
stantyna wielkiego  statecznie  brody  zapuszczone  bjwa* 
ły.  W  jego  i  syuów  jego  wyobrażeniach  nie  znajdują  się. 

Julian  mniemając,  iż  do  Filozofji  broda  i*totna  , 
zapuścił  ją  na  wzór  sekty  Cyników ;  stąd  gdy  się  z  nie- 
go lud  Antyocheński  naigrawał,  niby  usprawiedliwie- 
nie brody  swojej,  ale  raczej  satyrę  oa  Anlyocheńczyków 
napisał,  która  się  w  dziełach  jego  znajduje  pod  tytułem  1 
Mitopogoa. 

Po  śmierci  Juliana  nie  pokazują  się  ani  oa  stęplach 
pieniężnych ,  ani  w  kamieniach  rżniętych ,  ani  w  posą- 
gach,postaci  cesarzów  z  brodą  aż  do  Herakliuaza,  i  odtąd 
wszyscy  je  cesarze  greccy,  a  żalem  1  ich  poddani  zapu- 
szczali. 


Że  północne  dawne  narody  nie  goliły  bród,  znać  to  z 
poaągów  Deków  na  kolumnie  Trajana  dotąd  w  Rzy«ic 
trwającej.  W  późniejszych  wiekach  aamo  nazwisko  za- 
szłych w  kraje  włoskie  Longobardów  to  ocnncsa ,  aiąi 
albowiem  wzięte  t  ^aaii  long^-harbaU. 

W  narodzie  Żydowskim  o|irócz  tego ,  co  ai^  ^>7>*i 
namieuiło,  i  w  późniejszych  wiekach  ciągle  trwti  z«y. 
czaj  zapnaacaania  bród.  Opiaująe  kszidt  oaóh  Piotra  i 
Pawła  Apoetotów  ftirefor,  pisarz  grecki  tak  mimi  • 
Peinu  non  erasia  eorperi*  itatmrafmit ,  fiieia  twbpmitida  et 
alba  admodum ,  eapilU  et  eapitit  et  barbm  erisjM  et  dbntt, 
•ednott  admodam  promiimHai  fuenptt,  Pamlms  corpere  ermt 
parvo  et  eoiUrarfo,  $apereiUa  deoreum  rertus  irgilaal. 
!9asMi  pmlckre  ói/fejnu  ,  idealne  lamgior^  barba  dmsiar  et 
iatis  proKra^  eaqM  mm  minuta  qmam  eapitis  eoma  eemi* 
erat  re^perta. 

W  pierwiastkach  rhraeściaństwa  lobo  broda,  tak  jak 
uważane  być  powinny  powierzchowności,  ta  rzecz  obo- 
jętną miana  była,  przecież  zabi«^jąc  i  w  tej  mierze 
zbjrtecznej  niektórych  wykwtntnoaci,  powstawali  prze- 
ciw takowym  zbytkom  pisarze  i  prawa  docbowe.  Sw>^ 
ty  Angostyn  w  ziędae  da  Serm.  Dom.  gani  te  zbytb : 
toż  samo  ticiyoK  Kleaaens  Alozandryjaki  w  stędze  } 
rozdzielę  3.  Święty  Epifaniuss  wyraźnie  mówi  :  Jiffm' 
fne  ed  barbam  aitmet,  m  Jpottolormm  eoHMtitmtiamihat 
dimno  mrmam  ae  doęmmte  prmurUkar  f  kac  aat  ma 
poaatur ,  tme  auretrieie  ealuu  al  ormalmt  usmrpttmr. 

Zbór  Rartagiński ,  na  którym  dwieacie 
biskn|iów  zasiadało ,  między  innemi  wiela  len  kawMi 
uaUnowit :  CŁerietu  mec  eamam  muriof ,  mae  friarftam  Toż 
aamo  uczynił  zbór  w  BarcaltoBie,  trayntany  roko  S4o. 

Za  czasów  Ludwika  cesarza  syna  Karola  wielkiej , 
abórjAkwisgrański  w  wyrokach  swoich  gtosi  1 
M  ąuadragesima  misi  im  Sabbato  Sameto,  mom 
autmm  ttmpore  temeł  per  i§uimśbtim  diee 
tam  PauJue. 

Z  tych  i  innych  dowodów,  która  się  ta  nte  p^- 
taczają,  |iokazuje  się,  iż  w  zachodnim  koacieU  pod 
czas  owych  wieków  uie  godziło  się  duchownyaa  Irbd  i 
włosów  zapuszczać ,  a  praynajauiej  zbytocznie  je  roz- 
pościerać. 

W  posągach,  obrazach ,  namizasatach  papśeóów,  w«- 
dtug  używania  wieków ,  w  których  żyli,  wiJzimy  aafMi- 
szczone,  zmniejszone,  lub  ogolone  brody.  1  rwały  aa  do 
Leona  dziewiątego  i  Adryana  szóstego.  Fo  nich  saown 
nastały,  a  coraz  się  zmniejszając  doazły  aa  do  Mwia- 
sa  Xl ;  odtąd  żaden  jej  nie  zapuszczał, 

KszUłty  bród  rozmaite  bywdy.  Każda  aekta  filoaofaw 
miała  swoje  modę.  W  późniejszych  wiekach  pra«aurzy» 
ganię  jej  ,  podstrzyganie,  zapaszcseoie  więkaao,  lak 
mniejsze,  rozmiar  naksatałt  miotły,  naksalaitwa«Jilarza, 
tak  dalece  zatrudniał  gustowaokaztałlnych 
jak  teraz  najwykwiataięjaze  dziwactwa  w  fry 
włosów  lub  peruk. 

U  nas  w  Polszczę ,  ile  z  n»grobków  króló 
możemy,  zwyczaj  zapusacaania  bród  doać 
trwał.  Może  Kazimierz  nsnich,  na  znak  dawnego  siawi, 
przystrzygłszy  włosów,  jeżeli  nia  znioai,  zsiMejazył 
tę  okazałość.  Kazimierza  wielkiego  broda  dfoga  1  Łre6»> 
na,  laka  właśnie ,  z  jakową  Romulusa  poa^i  osaacsaj^. 

Zygmunt  August  ostatni  b)ł  nasz  monarcha  a  dł«fą 
brodą.  Stefan  polski  ubiór  przywdział  i  wąsy  zali  ij  aaa 
wsr.y,  brodę  pnyatrzygał  zwyczajem  swego  krajau  Zy- 
gmunt traoci  wniósł  podgoloną  brodę  i  wąsy,  która  od 
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niego  »swe<Ukł«mi  swano.  Wtadyrfaw  wąsy  sapeini« 
t«|inMczaf,  brod^  poclstrzygat.  Jan  Kasitniera  i  brod^  i 
vąsy.  Jan  Ineci  zwyc«ajein  naówcsaa  ojczysty m  wąs 
■«•<  dosutni,  goloną  brod«.  Po  nim  Augustowie  z  stro- 
jem rraocasLin  golenie  zupełne  i  bród  i  wąsów  wnieśli  i 
a  że  i*ass  wiek  mniej  dbały  o  m^ą  poważną  zwierachnnB<! 
i  islol<,  Uzlaflnyib  się  tylko  rzeczy,  a  zatem  i  postawy 
cliwyUi  nie  maat  nadziei,  aby  si«  brody  wróciły  do 
dawnrgo  przywileju,  a  nawet  i  wąson  przy  wzgardzie 
coraz  większej  rodowitego  stroju,  natoa  si«  samo  zanosi, 
co  aię  i  brodon  zdarzyło. 

HERBARZ  NIESIECKIEGO,  DO... 

Podczas  ostatniej  bytności  swojej  u  mnie  widząc  Her- 
barz Niesirckiego  na  stoliku,  winszowałcii  mi  Wmć  Pan 
s  nrągnoiem,  iż  stanę  się  sławnym  genealogistą,  i  wskrze- 
sza gust  Heraldyki.  Był  natychmiast  iart  ra  żart.  Ale 
teraz  przeUiięwziątem  w  oczach  Wmć  Pana,  a  z  nim 
wielu  uprzedzonych ,  usprawiedliwić  ten  kunszt ,  i  Nie* 
SMtkiefo.  Gdyś  go  Wmć  Pan  ganił,  pyułem  się  czyś  go 
czytał?  usłyszałem ,  broń  Boże  I  więc  ganiłeś  go  z  tytu- 
łu ,  albo  z  powieści  innych ,  a  ci  inni  może  go  Ukże  nie 
czytali.  Wykroczyłeś  więc  prweciw  regułom  krytyki ,  a 
względom  jminego  z  nąjlepszycb>  a  w  owe  czasy  podobno 
jedynego  krytyka  w  narodzie  naszym. 

kto  o  wartości  herbarza  Miesieckiego  sądzić  chce, 
trzeba  iżby  się  zastanowił  nad  ntezmiernością  dzielą, 
które  len  pracowity  a  uczony  mąż  przedsięwziął.  Więc 
Da  zarzuty,  iż  nie  wszystkie  familie  i  herby  opisał,  iż  o 
wielu  nie  dusć  dokładnie  wspomniał ,  ta  najsprawiedli- 
waza  odpowiedi ,  iż  pisał  sam.  Jeżuli  go  więc  wiuować 
naUży,  od  tego  trzeba  zacząć,  ił  się  podjął  takowej  pra- 
cy, której  zadość  uczynić  bez  pomocników  nie  było  po- 


Trzeba  to  dzieło  dobrze  roztrząsać,  żeby  poznać  sza- 
cunek jego.  Uważając  źródła,  z  któryrh  czerpał  Nie* 
•ircii,  zadziwić  się  trzeba  nad  niezmiemością  tej  pracy. 
Nie  óoii  mu  było  na  lem  ,  iż  nabierał  od  szczególnych 
obywatelów  wiadomości,  akta  publiczne,  archiwów  skła- 
dy bral  na  pomoc.  Co  tylko  w  pisarzach  naro<lowych  , 
lal>  zagranicznych  znaleźć  mógł,  coby  do  jego  przedsię- 
wsaęcia  służyło,  używał.  Rękopisma,  których  mógł  tylko 
«loalać,  przy  tacza  (  zgoła  nic  takowego  nie  opyiścił,  cohy 
■sogło  być  tak  wielkiemu  dziełu  dowodem ,  wsparciem , 
ittb  objaśnieniem.  Zbiór  w  pierwszym  tomie  następstwa 
s— alorów,  ministrów,  marszałków  sejmowych,  trybu- 
nnlakich,  a  w  nim  każde  następstwo  dowodami  wsparte, 
lo  samo  przez  się  dzieło  godne  jest  w  rodzaju  swoim 
wsgłędów  najodleglejszej  potomności. 

Opisując  ucaonych  ludzi  dzieła  wszystkie,  ich  pisma 
na  cwiat  wyszłe  przytacza,  a  ten  zbiór  szacowny  nie- 
śauerteluą  jest  przysługą  naukom  krajowym. 

Krytyk  rozsądny  a  biegły,  rzecz,  jaka  była  w  istocie , 
wjłnsacsa  i  poprawia. 

5tyl  jego  właściwy  rodzajowi,  w  którym  pisał,  tym 
joat  szacowniejszy,  iż  w  takim  czasie  pisał,  gdzie  powsze- 
chna jakowaś  zaraza  skaziła  go  była  zupełnie. 

Nawrocie  si^,  mój  przyjacielu,  i  szacuj  dzieło:  któ- 
remuś uwłocsył,  dla  tego  tylko,  żeś  go  nie  znał. 

Zn^ują  się,  nie  przeczę  ja  temu,  w  tern  dziele  nie- 
które praywary  :  jedne  zd  różnością  OMÓna  nazwać  cza- 
sów, w  których  pisał ;  drugie  stanu,  w  którym  był{  trze- 
cie własne  osoby  jego. 


Wzbijał  się  niekiedy  nad  wił-k  w  którym  żył,  niekiedy 
jednak  przyznać  należy,  iż  «)ał  się  uwieść  powszechnym 
błędom.  Lubo  z  innych  miar  krytyk  przezorny,  nie  roz- 
ciągał tego  stacownego  przymiotu  ,  do  niektórych  prze- 
świadczeń slarożytnościct  npowaŻHionych.  Chcąc  uszla- 
chcić  naród  swój  ,  postwarząt  więcej  bohatyrów,  niżeli 
ich  było.  Czytając  w  nim  dzieła  wojowników  naszych  , 
widziipy  same  tylko  zwycięztwa,  a  przecież  i  nas  zwycię- 
żano. Nie  jest  to  uwłóczeniem,  kiedy  pisarz  dziejów, 
zdrożności,  lob  niepomyślne  działania  objawi. 

6)4  w  zgromadzeniu  zakonnem.  Każde  choćby  naj- 
święuze,  z  ludzi  się  sklatla,  ma  więc  swoje  wady  i  prze- 
świadczenia. Wdzięczność  względem  fundatorów  lub  do- 
brodziejów zakonu,  uczyniła  go  może  sbyt  rozciągłym 
w  ich  pochwałach  i  szacunek  współtowarzyszów  podlał 
ich  życia  nadto  dokładnie. 

Były  i  własne  przywary,  stąd  i  znaczne  i  osobliwe, 
iż  ten  ta V  rozsądny  i  biegły  w  wielu  rzeczach  krytyk  za- 
sadzając się  na  płochych  pismach  lub  powieściach,  za- 
patrzył bajkami  dzieło  poważne.  Ale  któż  bez  zdrożno- 
ści 7  a  zatem  któreż  dzieło  człowiecze  bez  przywary  ? 
Im  mniej  które  ich  ma,  tym  szacowniejsze :  ale  żeby  żad- 
nej nie  znaleźć,  tego  się  po  niedołęłoości  ludzkiej  spo- 
dziewać nie  można. 

O  TTHŻe  niaBiazD. 

Pisałem  był  dawniej  o  herbarzu  familij  polskich, 
szacownym  jego  autorze  Niesieckim.  Sprawiedliwych  on 
względów  i  wdzięczności  publicznej  godzien,  ale  też  s 
wielu  miar  nie  lak  ostrej  krytyki,  jak  roztropnego  po- 
prawienia. Lekkowiernośćjego,  a  bardziej  wieku,  w  któ- 
rym żjrł,  zapstrzyła  bajkami  dzieło,  z  innych  miar  zna- 
mienite. Na  dowód  lej  Ickkowicrności  i  nagannej  i  szko- 
dliwej, bo  obrażającej  niekiedy  sławę  zacnych  mężów, 
przychodzi  mi  tu  położyć  wieść  o  Olszowskim  prymasie. 

Pod  literą  O  pisząc  o  nim  Niesiecki,  lem  kończy  : 

■  Wkrótce  po  zejściu  swojem  widomie  się  pokazał  ziędzu 
t  Prątnickiemu  swemu  niegdy  spowiednikowi ,  uateo- 
t  czas  kanonikowi  Chełmińskiemu.  Ten  jednak  przelę- 
t  kniony  nie  śmiał  się  go  o  nic  spytać,  dopiero  po  odej- 

•  ściu  umarłego,  fantazyi  sobie  podawszy,  wstał złóżka, 
I  ognia  skrzesać  kazał,  i  przy  świecy  zasiadł.  Przycho- 

•  dzi  powlómie  Olszowski,  ale  i  tu  strach  tak  pomienio- 
t  nemu  xiędzu  odjął  mowę,  że  do  niego  nie  mógł  nic 
t  przemówić,  aż  sam  prymas  odchodząc  od  oiego,  dwa 
«  ra^y  te  słowa  powiedział :  ach  1  cóż  pomoże  człowie- 

•  kowi  1  w  tern  zniknął.  ■  To  pod  przysięgą  zeznał  ka- 
nonik, a  Niesiecki  przydaje  zaraz  źródło  skąd  to  wyczer- 
pnąt  :  Lillerm  Patru  Kostrzycki  1677. 

(Czytając  niedawno  dzieło  Epist,  Famil.  Załuskiego 
Andrzeja  Chryzostoma  biskupa  Warmińskiego  Vol.  I. 
na  karcie  6g&le  słowa  znalazłem  :  •  Notanduin  vcroaca- 
t  nohico  Culmmsi  Pruinicio  {parto  cśnsurte  quam  maruii)^ 

•  non  Łmter famom  pU  defuncti  diclis  Icuam^  qua  postmo- 
fl  diim  M  injiciatui  9st  »s$€  iocułum,  Asseruiue  autem  f(tr§- 

■  baiur^  *ibi  dejuncttum  primacun  per  tonuuun  manifutum 
t  fuiste^  et  lUa  protułuse  verba  t  Quid  hominiprodut  ti  mu- 
«  v«rsum  mundum  btentw,  • 

Widoczna  necz,jak  uwodząc  się  autor  dowierzaniem, 
stał  się  współuczestnikiem  owego  bajarza  Prątnickiego, 
który  się  potem  bajarstwa  swojego  zaparł,  i  owego  jakie- 
goś ojca  Kostrsyckiego,  który  nie  wart  być  jakąś  ze  świa- 
dectwa powagą,  bajkę  w  lisUcb  swoich  położywszy,  j«- 
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ncse  do  niej  upnysiężeDie  priydai.  Z  tych  i  wielu  in- 
nych powodów  lrzeb«by  pnt*cxy«sctoną  Ugo  Macowno> 
go  dsieia  nowąedycyą  wydać. 

SZACHY. 

Nie  tą  rzecsą  obojętną  i  takie  diiatania,  które  pospo- 
licie zowietny  fratzkami.  Zapatrywanie  $ią  czuie«  uwaga 
rotmyslna,  I kaidej  rcerzy  nioie  mieć  koriy«ć.  W  liczbie 
fraszek  łudzących  nudności,  są  gry,  w  liczbie  tych  pier- 
wsze miejsce  i  sprawiedliwie  trzymają  Szachy. 

Kiedy  się  ta  gra  zaczęfa  ?  kto  jej  w)  nalazcą  ?  rozmaite 
w  tej  mierze  są  zdania  ;  a  że,  ile  możność  znosi,  trzeba 
przecież  początków  rzeczy  dochodzić  i  dociekać,  nie 
zdaje  mi  się,  iżby  to  miato  być  osądzone  zs  fraszkę,  co 
ja  o  fraszce  z  pozoru  pisać  prcedsięWfeiąiem. 

Kiedy  się  rzecz  o  czem  wszczyna,  kładzie  się,  a  przy- 
najmniej kłaść  się  powinno  opisania  i  wyłuszrzenie  tego, 
o  czem  się  ma  mówić.  Ale  że  gra  Szachów  powszechnie 
wiadoma,  a  jej  wyłuszczenie  nader  byłoby  trudne  do  o- 
kreślenia,  nie  zastanowię  się  nad  tem  czem  one  są,  ale 
nad  tem  skąd  źródło  tej  dowcipnej  zabawki,  i  jakie  dam 
w  tej  mierze  i  starożytność  i  wieki  późniejsze,  aostawiły 
znamiona  i  wiadomości. 

Na^ierwsi,  którzy  o  wynalazku  tej  gry  pisali,  zasię- 
gali jej  pierwiastków  od  Palamedesa  wodza  Greków  pod 
Troją.  Najbliższy  tych  czasów  pisarz,  i  bez  którego  dzi- 
wiących wieki  następne  dzieł  możebyśmy  wieści  o  tej 
wojnie  i  oblężeniu  nie  mieli,  Homer,  wchodzący  wiele- 
kroć  w  najmniejsze  okoliczności,  o  tej  grze  poznaki  nie 
zostawił. 

Gra  Szachów  w  następnych  wiekach  wiadoma  była 
Grekom  i  Rzymianom ;  ale  ten  rodzaj  gry  czy  był  ta- 
kowy, jakim  go  teraz  mamy?  rzecz  bardzo  trudna,  a 
prawie  niepodobno  do  uznania.  Była  gra  u  Rzymian 
coś  na  warcaby  nasze  zarywająca ,  którą  zwano  :  La- 
truncuU ;  była  inna  mianowana  :  eakuU  terupuli^  ale  gdy 
tych  gier  sposobu  oznaczonego  nie  znajdujemy  w  żad- 
nym wieków  tamtych  pisarzu ,  nie  można  dać  zdania, 
iżby  to  było  tym  kształtem  i  sposobem,  którym  są  te- 
raz Szachy. 

W  Persyi  ta  gra  najpowszechniejszą  jest  dotąd,  ale 
przyznawają  Persowie,  iż  im  z  Indy  i  przyszła  za  pa- 
nowania ich  wielkiego  monarchy  Kozroesa. 

Chińczykowie,  którzy  Szachy  zowią  grą  słonia,  i  w 
niej  są  wielce  biegli,  przyznają  także,  iż  ją  z  Indyi 
powzięli,  a  i  ich  podania  powzięta  tego  starożytność 
znalazła  się  równa  i  Persami,  około  naszego  szóstego 
wieku. 

Córka  Alezego  Komnena  cesarza  greckiego  w  lię- 
gach  swoich  Alesyados,  pisanych  w  jedenastym  wieku 
wyraża,  iż  gra  Szachów,  którą  zowie  ZaOjkion,  od  Per- 
sów do  Greków  przesila. 

Po  tych  więc  wszystkich  ogólnych  wiadomościach 
trzeba  się  zastanowić  nad  tem,  co  w  tej  mierze  wschod- 
nich krajów  pisarze  potomności  podali.  Z  ich  dzieł 
na  nasze  europejskie  jętyki  przetłumaczonych,  taka 
zostaje  powieść  :  Na  początku  piątego  wieku  (jak  my 
lata  nasze  rachujemy),  zasiadał  w  Indyach  na  tronie 
państwa  wielkiego  monarcha  młody,  pełen  cnot,  ale 
jakto  zwyczaj  u  dworów,  psuły  podłe  otaczacze  oto- 
czonego. Przyszło  więc  do  tego  ,  iż  zepsuty  winą  nie- 
godnych otoczycielów  młodzian,  zapomniał  o  tem,  ii 
miłość  poddanych  jest  wsparciem  tronu ;  ii  nakoniec 


tej  miłości  zyskać  inaczej  nie  moioa,  tylko  stając  się 
godnym  kochania. 

Przekładali  mn  niekiedy,  gdy  się  pora  do  tego  apo- 
sobna  zdarzyła,  obowiązki  jego,  obowiązki  istotne,  cno- 
tliwi poddani,  rzadki  rodzaj  przy  złym  rządzie;  i  jakto 
się  na  nieszczęście  ludu  zwyczajnie  dzieje,  sądzono  prze- 
kładania z  sposobu,  jak  były  napisane,  i  i«  ntebył  grze- 
czny i  kształtny,  śmiano  się  z  nich.  Wówczas  Bramin 
jeden,  chcąc  na  zabawki  tylko  czułema  pana  otworzyć 
oczy,  wynalazł  grę  Szachów;  grę,  w  której  król  jest  isto- 
tą wszystkiego,  a  sam  przez  się  nic  prawie  nie  znaczy. 
Podabala  się  gra  i  monarsze  lubiącemu  frasski,  i  dwo- 
rakom, to  tylko  lubiącym,  co  pan  lobi.  Ale  iBiody  mo- 
narcha rałał  czułość  oświeconą,  i  ta  czułość  sprawiła, 
ii  poznał,  ie  w  fraazcze  nibyto  płochej,  zamknie  była 
nauka. 

Wezwał  więc  do  sirbie  wynalazcę  gry  Szncbów  Bra- 
mina, a  gdy  się  przed  nim  stawił,  tak  mówił  do  niego  s 
Wart  nagrody  szacowny  ze  wszech  miar  twój  wynala- 
zek :  zabawą  jest  i  nauką.  Powiedz,  jaką  chcess  mieć 
nagrodę,  a  odbierzesz  ją.  Miłościwy  panie  1  rzekł  Bra- 
min, jam  a  mego  stanu  kontent,  a  jeili  za  mój  wynala- 
zek mam  mieć  nagrodę ;  o  taką  tylko  proszą  •  Każ  mi- 
łościwy panie,  położyć  na  pierwszjrm  czworogranie  Sza- 
chownicy mojej  szczególnie  jedno  ziarnko  zboża.  Sza- 
chownica na  sześćdziesiąt  cztery  podobnych  częact  roz- 
dzielona jest ,  niech  wi^  od  jednego  ziarnka  na  pier- 
wszym czworogranie  położonego,  na  kaidy  we  dwójna- 
sób ziarnek  idzie.  Zezwolił  z  chęcią  monarcha,  ale  gdy 
przyszło  do  rachunku,  znalacło  się  przez  coraz  podwo- 
jone powtórzenie,  iż  nagroda  byłaby  większa  nad  mo- 
żność monarchy,  i  wartość  państwa.  RachuDdi  ścisfy 
od  jednego  ziarna  sześćdziesiąt  cstevy  rasy  podwojone- 
go ,  przyniósł  to,  iżby  do  opłaty  potrzeba  było  ne- 
snascie  tysięcy  trzysta  ośmdziesiąt  i  cztery  miast;  w 
kaidem  mieście  miałoby  być  tysiąc  dwadzieścia  cztery 
szpicblerzówi  w  każdym  szpichlerzn  sto  siedoulziesiąt  i 
cztery  tysiące  siedmset  sześćdziesiąt  dwa  korcy ;  a  w 
każdym  korcu  trzydzieści  i  dwa  tyaiące  siediBaet  saa- 
śćdziesiąt  i  ośm  ziarn. 

Po  uczynionym  takowym  rachunku  rzeczy  z  pier- 
wszego wejrzenia  nib3rto  łatwej,  przechodzącej  jednak 
lubo  w  monarsze  możność  oadawającego  ;  wziął  po- 
chop  Bramin  do  przełożenia  pana  swojemu ,  jakto  i  moi- 
nym  trzeba  miąć  ostróinóść,  kiedy  łaski  świadczą. 

Zdaje  się  próbować  tej  gry  powzięcie  od  Iikdyaaów, 
albo  od  Persów,  sposób  dotrzymany  powszechaśe  naz- 
wiska pierwszej  postaci  króla,  którego  wssystkia  inne 
bronią  t  luiasrwa  się  on  Szach,  co  w  całej  Aryi  oasacaa 
rządcę,  monarchę.  Met  albo  Mat,  oznacza  w  tyańe  ję- 
zyku zniszczenie,  upadek,  wzięcie;  i  st^  koniec  gry, 
dotąd  zachowującej  te  wyrazy  od  strony  wygiywając<j  * 
Stackmai ,  Stach  met* 

Gdy  się  ta  gra  do  Europy  przeniosła,  co  mofo  się 
stało  w  czasie  kmcyat,  wojoi  hoiogrobakich :  Wto«, 
którzy  ją  najpierwsi  przejęli,  nazwali  ją  od  pśorwtastko- 
wego  przezwiska  Szach,  SeseeAt;  tak  jak  przedtem  Gre- 
cy !  Zatrjkion. 

Najpierwsza  sztuka  w  bitwie  po  królu  królowa;  bo 
nasze  wieki  grzeczne  kn  płci  damskiej,  tem  nawet  dwia- 
ła  jej  hołd  oddać.  Ta  sstnka  walcząca  w  pierwsaem  wy- 
naleztwie  Szachów,  zwała  się  w  indyach  i  Persyi,  i  do- 
tąd się  sowie  Fnrcf  co  oznacza  piarwaiego  po  królu 
Radnika,  albo  Ministra. 


PISMA  RÓŻNE. 
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PwwM>  xiąp  o  tej  gna  miłej,  dowcipnej,  ubawnej. 
Juk  t  Salitbary  pierwszy  wydił  ją  w  Angfji.  Navarra» 
we  Wfotłerh:  Kardynał  CajeUnua  w  konunenUryu- 
•••eh  MdsieTa  fwi^tego  Tomaata  s  Akwinu.  Hieronim 
Wida  piękne  t  Siachćw  w  iacifitktra  j^iyku  ułoiyf  poe- 
ma,  które  nast  Jao  Kochanowski  na  polaki  jwk  prte- 

Do  6.  R. 

Takeaa  ja  ta  pny  moim  kominku  wykalkulowaf,  ii 
ten  Kat  satUnie  WMćPana  w  Rzymie.  W  tem  ja  taufa- 
mm  pass<,  wiaatając,  cieisąc  li^,  i  sasdrosicząc.  Win- 
•wiję  p<Mlróły  pięknej,  sikoda  ie  królkiej.  Gttzą  tlą, 
ki  efekaw«,  wspaniafe,  uiyteczne  rteciy  oglądais.  Po 
dwóch  jnŁ  namienionych  cs^ściach  zosUje  trzecia ,  ii 
nsdroascz^.  Kto  raz  Włochy  oglądał,  a  zapuścił  my»l 
w  to,  ezem  niegdyś  były,  temu  drobnieje  wszystko,  co 
polem  widzi.  Ja  pragną,  iiby  wolnych  narodów  oby- 
watele w  wieku  dojrzalszym  czynili  to  pielgrzymslwo, 
a  a  reazty  jeszcze  ułomków  nyraskich  zaaycaH  swój 
nmysł. 

Przez  czas  bytności  mojej  w  Rzymie  najulubieńszą 
przechadzką  było  to  miejsce  które  teraz  zowią  polem 
krew,  ■  było  Forum  Bomtmum,  Wznosiło  to,  rozrzew- 
niało omysł  mój.  gdym  deptał  <iemi^  siadami  Katonów 
apowainioną.  Zdawało  mi  się  widzieć  owc  mównicę  priy 
Rostrach,  z  których  dawały  się  słyszeć  Grachy,  Hor- 
lensyoaze  ,  Cycerony.  Posiadających  plac  owej  swiąl- 
Bwy  Jowisza  Kapitolskiego  Bernardynów ,  rozżarzona 
imngioacya  sUwiała  mi  Augurami.  Skała  Tarpejska , 
gdzie  teraz  ogród  kapuściany,  przypominała  mi  sław- 
nych  karą  winowajców ;  gęsi  nawet  zdawały  mi  się  być 
płodem  owych,  które  krzykiem  swoim  Gallów  oJegnały. 
Zgolą  kalde  spojrzenie,  gdy  baczne,  każda  myśl  gdy 
anta,  w  stolicy  ^iata  wznosi  umysł  i  wzrusza. 

Do  X.  S.  P. 

I  ta  odpowiedź,  i  za  przysłane  Toruńskie  napisy 
wdsśęcsoie  dziękaję.  Znać  z  samego  nagrobku,  ii  Ko- 
poroik  nie  Urn,  gdzie  się  urodził,  pochowany.  W  Ki- 
•«fcvc  Warmińskiej  znajduje  się  dotąd  jego  grobowiec, 
i  na  niaa  dwie  sfery  wyryte.  Gassendy  pisarz  życia  jego, 
wyraźnie  mówi,  ii  przy  Katedrze  Warmińskiej  umaH, 
i  tasBŻe  pochowany.  Akta  Katedry  starożytne,  toż  sa- 
aao  potwierdzają. 

Napia  w  Toruniu  pod  obrazem  Łukasza  biskupa  War- 
auńahiago ,  wraz  z  innemi  przed  i  po  nim  tę  katedrę 
osiadająceau ,  jest  dziełem  Wydigi  biskupa  Warmiń. 
•kśc^.  Nie  masz  czego  zazdrościć  owemu  Łukaszowi,  ii 
mmmąmmm  ritit.  Jak  ten  głupi,  który  się  zawsze  śmieje, 
tak  i  tea  nie  bardzo  godzien  naśladowania,  który  nigdy, 


Do. 


Straciła  Warszawa  zacnego  mieszkańca,  naród  sza- 
cownego  obywatela,  X.  Franciszka  Bohomolca  niegdyś 
Jetoilę.  Mąż  był  roztropny,  uprzejmy,  bogobojny.  Nie 
była  dziką  cnoU  jego,  użyczał  się  towarzystwu,  i  wielce 
•iły  w  posiedzeniu  dobranych  przyjaciół,  umiał  łączyć 
wesołość  żywą  z  przykładnością  nienagannego  życia. 
Nie  nadęty  czczym  pozorem  mędrzec,  ani  gardził  do- 
brać aueniem,  ani  się  o  jego  zbyteczność  sUrał }  i 


choć  urodzenie,  przymioty,  i  wziętość  daw«ły  mu  spo- 
sobność do  wzniesienia  się,  obrał  sobie  mierność,  i  w 
niej  trwał  do  śmierci.  Umierając  małość  zbioru  swo- 
jego  poświęcił  nieszczęśliwym.  Łzy  słodkie  wdzięczno- 
ści  uwielbiać  będą  pamięć  jego.  Utajonego  w  cnocie, 
nagrobka  przychodzień  nie  obaczy  :  jeźli  przypadkiem 
rzuci  okiem  na  to,  co  mu  przyjacielskie  pióro  okre- 
śliło, uzna  w  czułem  rozrzewnieniu,  jakiego  on  był  sza- 
cunku godzien. 


Do. 


Dziwujesz  aię  WHPan,  ii  sieja  na  wsi  nie  nadzę; 
a  ja  się  dziwuję,  iż  się  WMPan  w  mieście  bawisz.  Kto 
z  naa  dobrze  sądzi  ?  podobno  obadwa.  Rzeczy  idą  od 
sposobu,  którym  je  bierzemy  t  rozżarzenie  uczucia  za> 
prawą  jest  wszystkiego.  Najnieszczęśliwszy  jest  stan 
tych,  którzy  ustawicznie  pragną  tego  czego  nie  mają: 
choć  albowiem  i  dostaną  czego  pragną,  znowu  znajdą, 
iż  czegoś  brakuje,  i  nanowo  pragnąć  zaczną.  Lepiej  w 
tej  mierze  nie  dowidzieć,  niż  mieć  wzrok  nadto  bystry. 

Ja  sUram  się ,  ile  możności ,  być  w  liczbie  nie  pa- 
trzajęcych  zbyt  bystro  nadal,  a  i  na  to,  co  mnie  oUcza, 
nie  nadto  się  patrzeć.  Nie  rozumiej,  mój  przyjacielu, 
z  tych  wyrażeń,  iżbym  się  poświęcił  na  odludka.  Widzę 
i  złe  i  dobre,  które  się  zdarza,  zdarzało,  i  zdarzać  bę- 
dzie. Powiadają,  iż  dawne  wieki  lepsza  były  od  teraź- 
niejszych, jednakowoż  tak  jak  my  na  nasze,  przodko- 
wie nasi  na  swoje  narzekali. 

Ale  wróćmy  się  do  zamierzonego  naszego  celu  o  prze- 
mieszkiwaniu w  mieście,  lub  na  wsi.  Niektórzy  środek 
chcąc  utrzymać  i  założyć  między  wieśniaclwem,  a  dwor- 
szczyzuą,  dają  wsi  lato,  a  miastu  zimę.  Zgoda  i  na  to ; 
ktu  się  jednak  sam  zabawić  zdoła,  obejdzie  się  bez  tego 
podziału.  Tak  ja  trzymam  o  WMPanu,  bo  go  zoam 
gruntownie  :  tak  spodziewam  się,  iż  raczysz  o  mnie 
sądsić,  wiadomy  mojego  sposobu  myślenia  {  żebyśmy 
jednak  przekonali  niedowiarków,  przyjedź  do  mojej 
wsi  na  zimę,  a  ja  cię  gotów  odwiedzić  wśród  laU  w 


mieście. 


Do. 


Od  sejmików  aż  do  sejmu  politycyzm  w  Polszczę 
panuje  -.  jestto  coś  nakształt  febry  peryodycznej,  która 
czy  trzydniowa,  czyli  co  czwarty  dzień  przypadająca, 
zostawia  przedział  do  odpoczynku,  nim  chorującego 
zaczepi.  Następuje  więc  ta  dwuroczna  crisis,  i  lekarzów 
wybrano.  Idzie  teraz  o  to,  żeby  wiedzieć^  czyli  cho- 
ruje, co  ma  być  leczone.  Przeszłyć  wprawdzie  gwał- 
towne wzruszenia ,  ale  została  się  niedołężność.  Leka- 
rzów dosyć,  ale  choćby  dobre  recepty  dali ,  w  złym 
stanie  apteka.  Może  się  więc  nie  znajdą  lekarstwa  prze- 
pisane, albo  choćby  się  znalazły,  kto  wie  czy  będą  ta- 
kie, jakowych  potrzeba.  Prośmy  więc  Pana  Boga,  żeby 
to  nie  otruło,  coby  miało  uleczyć ;  a  miejmy  nadzieję, 
ża  uleczy.  Nie  zle  czasem  sobie  i  pochlebić  w  nadziei  t 
ta  też  się  nam  została.  Jestem. 


Do. 


Sejm  się  zaczął ,  ciekawość  się  zwiększa,  a  może 
góra  rodzi.  Nie  wchodzę  ja  w  skrytości  gabinetów,  a 
więc  jakie  pojętność  moja  może  objąć,  czynię  wróżki. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


I 


Obywatele  pobliiti  miasU  syskają  na  jarsynie  i  osi* 
minie ;  ci  co  mają  palące ,  kamienice  ,  dworki  i  kar- 
cimy,  na  najmie  j  ci,  którzy  przyjadą,  ucieazą  ai^  na 
publice;  ci,  którzy  nie  przyjadą,  zyskają  na  otacz^ze- 
niu  wydatków. 

KraaoDiowcy  aoajdą  plac  do  obwieazcsenia  ouodo- 
pfynnoici  swojej ;  intryganci,  jeieli  b^ą  mogli  co  zy- 
skać, zyskają  t  Pilozofy  znajdą  materyą  do  uwagi ;  po- 
bołni  do  medytacyi  nad  marnościami  świata,  a  ja  na 
tern,  ie  gazety  b^dą  ciekawsze ;  i  tak  ów  sejm,  choćby 
nic  nie  zdziałał,  zda  si^  na  coijednakowo. 


Do. 


Pierwsze  sfowo  W  M  Pana  do  mnie,  unoszące  si^  nad 
listem,  byio  wedfug  lerainirjszego  zwyczaju  po  fran- 
cnzku.  Cycerona  i  Pliniusza  młodszego  zostały  nam 
odezwy  listowne ;  a  to  co  je  zaczynaio  i  si  valtSf  uie 
b)rło  napisane  go  grecku. 

Dobrze  jest  i  wielce  chwalebnie  brać  od  cudzych  co 
nam  brakuje,  ale  nieprzyzwoicie  brać  od  cudzych,  bez 
czego  si^  obejść  można. 

Wzi^ie  języka  francuskiego  u  nas,  i  u  naszych,  są- 
siadów tak  poszło,  jak  i  greckiego  u  Łacinnikó w  ;  poszło 
zaś  z  pism  znamienitych,  z  których,  jak  s  irudcł  czer- 
pali. Ale  za  podziwieuiem  nie  szfo  bałwochwalstwo.  Od- 
dawano winną  cześć  wynalazcom  i  kszlafcicielom  wy- 
nalazków ;  ale  palrzając  sit  n*  cudzą  wziętość,  nie  roz- 
|>arzaoo,  iżby  wwłasnem  siedlisku  i  wynalazek,  i  kształt 
nie  mógł  si^  znaleźć. 

Tak  ja  trzymam  w  moim  szczególnym  sposobie  my- 
ślenia, i  lubo  nie  mam  zuchwałości  chcieć  go  dla  in- 
nych czynić  przepisem,  nie  zapędzając  się  w  nudne 
częstokroć  wywody  nadto  wielokrotnie  próbować  chcą- 
cych, odpowiedź  moje  kończę,  pisząc  się  nie  z  fran- 
cuzka  najpokorniejszym  sługą,  ale  jak  wolnemu  przy- 
stoi, szczerze  życzliwym  bratem. 


Do. 


Z  okoliczności  teraźniejszego  papieża  Piusa  szóstego 
w  liście  W  M  Pana  wyczytuję  to,  a  czego  się  śmiejesz, 
owe  niegdyś  płoche  przeświadczenie  i  bałamuctwo,  ma- 
mek  tylko  i  bab  godne,  jakby  liczba  sześć  miała  być 
złą  wróżbą  dla  rządzicielów  Rzymu. 

Ta  wróżba  tegoż  gatunku,  co  proroctwa  opata  Joa- 
chima, Malachiasza,  Kostradama,  urosła  zapewne  po 
panowaniu  Alesandra  szóstego  Hiszpana,  z  domu  Bor- 
giów.  Wówczas  może  sławny  Paskwino  ów  wiersz  niby 
prorocki  wydał: 

S^nper  tub  testU  prdila  Roma  fiut. 

Niegodne  są  zastanowienia  się  takowe  płochości  t 
żeby  jednak  tym  bardzitj  ich  marność  znieść,  wyobra- 
żam opis  tych  papieżów,  którzy  liczbę  szóstą  z  nazwi- 
ska mieli. 

Pierwszy  w  rzędzie  Jan  szósty.  Grek,  wyniesiony  na 
stolicę  Apostolską  w  roku  701  dnia  dwudziestego  Paź- 
dziernika. Rząd  kościoła  trzymał  lat  trzy,  dwa  miesią- 
i  dwa  dni.  Umart  dziesiątego  Stycznia  roku  70S.  O  nim 
jeden  z  najdawniejszych  pisarzów  Anastazyusz  twier- 
dzi, iż  bunty  Rzymu  roztropnością  uspokoił;  Gizolfa 
ziążęcia  Longobardów  w   Beneweucie  od  pustoszenia 


Wioch  namową,  podarunkami  i  sprawnoacią  swoją  od- 
wiódł. Bazyliki  rzymski*  wsputiałemi  oadobami  «- 
kształcił. 

Szczepan  szósty  objąf  rządy  koacida  «  roku  S97,  byi 
Rzymianin ,  trwat  jego  rząd  lat  caterj.  Caictt  v  roka 
900.  O  nim  tenże  Anastazyusz  wyż^  waponniony  lak 
mówi  t  Ermieorponeatttity  mtimo  hemerolms,  wmkm 
eioąmio  prudmi^  opibtu  Uwgus ,  imgmio/meumJbu  , 
timm  coiuolator,pupillormm  etmt^mm  muUritor,  et  mi  gme- 
rtditer  oomprtkmtdam ,  omjiiiłm  vvtailiim  JlmrUm*  miar- 
mu  tu. 

Leo  szósty,  Rzymianin  rządził  koacioieas  naiesięcT 
siedm ,  dni  piętnaście.  O  nim  Platyita  takie  zostawił 
świadectwo  :  Lca  ttsUu  ptUrim  Romtauu^  Ugitumit  9tiffrm- 
giis  potuifu  ereatiu ,  mikil  tyruunkum  im  ^itmfrmmmSt, 
inUgre  ae  module  ritum  ductns  ,  me  rei  Di»m^  npwmfaii  , 
quantum  iUa  tempora  in  tam  corruptU  moribms  ptuiabmumr. 
Re^focare  enim  citws  ad  coiteordiam ,  compomere  res  Itaka  ,  j 
paeart  «xtemum  hostemy  propulsare  barbaro$  a  cernahiu  , 
Italicit  eonatttt  est  :  quo  certę  ml  meliu*  aut  fi-^Hiiaf  0 
tam  brevi  magistratu  fieri  potuii,  | 

Boniracyusz  szósty  Toskańczyk,  w  rokn  897  ofara-  , 
ny ,  w  piętnaście  dni  po  wyniesieniu  swojea  śycża  ik»-  I 
konał. 

Benedykt  szósty  Rzymianin  ,  w  najnieszczęsliwa^rch 
czasach  obrany  ,  od  Cyntyusza  buntownika  Rzymem 
władającego,  osadzony  w  zamku  świętego  A  biota,  tamże  | 
gwałtowną  śmiercią  życia  dokonał  w  roku  978  ,  w  rok  i  1 
sześć  miesięcy  po  swojem  obraniu.  j 

Grzegorz  szósty  :  sprzeciwiał  się  obraniu  jego  sawa-  ; 
śniony  z  Rzymem  Henryk  drugi  cesarz ,  i  gwałtem  po-  | 
tęgą  swoją  wspartym  Syndegera  Bamberskiego  biskupa  t 
papieżem  ogłosił ,  pod  imieniem  Klemensa  drogiego.  O  | 
tym  papieżu  takie  w  Platynie  świadectwo  :  Giłberitis  hu-  ' 
loriarum  scriptor  ajjirmaty  Gregorium  de  ecclesia  Dei  hme 
meritum  esse ,  eum  sedis  Apostolica  digutlalem  megłigerttut 
priorum  pontificum  łubefaetatam  ,  tma  authoriuneetammi 
magnitudine  breń  rtstiluerit.  Nam  et  ditiamem 
cuptrańty  »t  latronet  circa  urbem  pońtos^ 
peregrmi  ad  urbem  religiomis  ea»ua  occesimna 
medio  suituUty  prius  ejeeraliombut  et  iatardietis 
deinde  vi  et  armi*  domitat, 

Klemens  szósty  Francuz  mnich ,  potea  artybisŁap 
Rotomageński,  w  Awenienie  na  stolicy  koacielii^  oaa- 
dzony  zosta!  roku  txsiąc  trzechsetnego  csterdziealago 
drugiego ;  o  nim  Platyna  tak  mówi :  Faii  mniam  wir  aut- 
ta  doctriruty  compositaąue  eloąuenUr  ;  Uhetabs  ii  ommmy 
eomii  et  perhumaaus.  Umarł  w  roku  tyaiąicaaym  traechse* 
tnym  pięćdziesiątym  drugim ;  w  lat  dziewięć, 
sześć,  dni  dwadzieścia  ośai  po  swejem  obraaia. 

Innocenty  szósty  Francuz ,  wstąpił  na  atolic^  ap^ 
stolskąw  Awenionie  i*okn  tysiąc  trzechsetnego  pięćdair- 
siąlego  drugiego.  Wyżej  odemnie  wspomniony  pisart 
Platyna  ,  takie  mu  daje  świadectwo  :  Fuit  vir 
mtr  rittty  maganeąue  coasteauitr  et  sc^eritmtis.  Beemfda 
tern  ecclesiasiica  nonnisi  piobati$fimi*  sacerdołiSus . 
fila,  tum  doctrina  dedit.  —  Impemsam  domte\^ 
magna  erat ,  dimlnuU  \  nec  domi  rolmit^  misi  wirm* 
$imos.  —  Rządził  kościołem  lal  dziewięć,  mieaięcy 
dni  dwaJzirścia  sześć.  Umarł  roku  i36a  ,  dnia  trsy*a-  j 
stego  Października. 

Url>au  szósly  Neapoli tańczy k,  zwany  pierwej  Bartle-  1 
miej  de  Pregnanis  ,  obrany  był  ó»otego  Kwietnia,  roka 
1378.  Siedemnastu  b^-ło  tylko  kardynałów  w  konklawe. 
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»  lyek  trzyBMta  Fruicaiów  w  Awenionie  prsemietcku- 
jąejch  ,  los  jednak  ucs^liwem  dla  Rajaiu  idaneniem 
padt  na  Wiocha.  Ale  tą  okoUcanoacią  rocdrainieni 
Fraacnu  wybrali  t  pomioty  siebie  pnes  nową  elekcyą 
klcaiettsa  siódmego.  Sląd  rosróinienie  posaio,  a  ta  niem 
luaasca^wa  skutki  w  gwaltownosciach  utraymujących 
partysaniów  lego,  któremu  spnyjali.  Prsedwnikom 
nicsBosoy  i  swoim  dla  sbytoiej  surowości  niemity,  Ur- 
ban saósCy,  umart  w  jedenastym  roku  rtądów  swoich. 

Alnander  siósly  Rodryk  Borgia,  ten  lictb^  szóstą 
ohydtif.  Jedenastego  Sierpnia  w  roku  i49»  obrany; 


uinari  ośmnaslego  Sirrpnia  w  lat  jedenaście,  dni  ośni,  po 
s wojem  obraniu. 

Adryan  szósty  w  Utrechcie  urodzony,  naoczycief  Ka- 
rola piątego  cesarza,  ucznia  swojego  wsparciem  dosiągł 
iMJwyiszego  stopnia  w  hierarchji  kościelnej .  Dzieje  du- 
chowne jego  pochwaiy  gfoszą ,  ale  nie  pozwolito  zrzą 
dr.enie  boże  temu  świętemu  mężowi  to  uczynić,  co  uczy- 
nić zamyślał.  Obrany  dziewiątego  Stycznia  roku  i5sa, 
umart  czternastego  Września  w  roku  1 5a3,  siedziawszy 
na  stolicy  apostolskiej  rok  jeden ,  miesięcy  ośm  i  dni 
sześć. 


HaUnirarz  ®hs>^(xUl^ku 


STTCSBir. 

Dnia  1 .  Urodził  si^w  Kozienicach  Zygmunt  I.  Król 
Polski,  1  ojca  Kasimierza  Jagiellonowicza  króla,  i  1  matki 
fUibiety  Aoslryaczki,  córŁi  Albrycfata  cesarza,  roku 
1467.  Kronika  Bielskiego,  Stryjkowskiogo. 

Jan  Albrycht  mając  4, 000  Polaków,  potyka  się  pod 
Kasiowaaa  za  i<,ooo  Węgrów,  i  ledwie  s  życiem  ucho- 
dzi, roku  1491.  Bielski. 

a.  Graegon  IX  papież,  w  Wtterbie  potwierdził 
nadania  aiami  Dobrzyńskiej  Krzyżakom  uczynione 
prses  Konrada  xiążęcia  Mazowieckiego,  który  ich  do 
Praa  weswal ,  r.  ia35.  Codtx  Diplomat.  regmi  Polonue. 

Władysław  IV,  królowie,  potem  Król  Polski,  odwie- 
dzając cudze  kraje,  a  Rzymu  do  Neapolu  wyjeżdża,  r. 
i6a5.  Wasaemberg. 

3.  Zwycięstwo  otrzymane  nad  Szwedami  u  Karkusa 
pod  wodzem  Wraoglem  przez  Dębińskiego  i  Wincen- 
t^fb  Wojnę,  r.  1 60 1 .  Kronika  Gwagnina. 

11  adzwycaajoa  się  ciepło  poczyna,  i  trwa  aż  do  Maja, 
r.  1493.  Diugosa. 

4.  Zwycięstwo  Stefana  Czarnieckiego  nad  wojskiem 
Zaporowskiem  pod  Stary oinem,  r.  i663.  Climac. 

Saajaki  Moskal  chce  zdradą  dobyć  Smoleńska ,  ale 
oadaraoinie,  r.  1 58 a.  Dyaryusz oblężenia. 

5.  Bjchów  od  Moskwy  zdobyty ,  przez  Jana  Kazi- 
■aś«na  króU  odzyskany,  r.  i664.  Kochowski. 

6.  Sejm  pierwszy  Konwokacyi  złożony  w  Warszawie 
w  csasie  bezkrólewia  po  śmierci  Zygmunta  Augustą  , 
roŁci  1 573.  Bielski,  yołumimi  Lśgum, 

Xi«slwo  Matowieclua  prcaa  pakta  do  Polski  wcielo- 
oe,  r.  1 355.  Dłogosa. 

7.  Zjazd  w  Łucku  Zygmunta  cesarza ,  Władysława 
Jafśtfiy  króla,  i  Witolda  liążęcia  Litewskiego,  r.  1 4a9. 
Bialski. 

Tefo  dnia  dwa  Synody  duchowne  się  odprawiły :  je- 
doB  w  Ł^csycy  sa  Jakóba  Świnki,  r.  i»85.  Długosz. 
Drugi  aa  Jarorfawa  arcybiskupa  w  Untcjowie,  r.  1 375. 


S.  Inwoitytnra  i  bold  Karola  syna  Augusta  111  króla 
ffoiskif  n  aa  lifitwo  Knriaodzkie,  r.  1799.  Nanu. 
skrypt.  Dzieje  królestwa  Polskiego. 

Sechin  wóda  Moskiewski,  potyka  się  pod  Smoleńskiem 


z  wojskiem  Polskiem  pod  dowódstwem  Władysława  IV. 
r.  i634.  Piasecki. 

9.  Przywileje  i  nadania  Władysława  Jagiełły  królaw 
Jedloi  uczynione,  spisane  i  potwierdzone  w  Krakowie, 
r.  1 433.  Kroni£a  Kromera.  f'ol,L«gum, 

10.  Na  sejmie  w  Piotrkowie  usunowienie  appelacyi 
od  sądów  siążęcych  Pruskich  do  króla,  r.  i5aQ.  Fol. 
Legum, 

Władysław  IV  obiegł  Smoleńsk  %  Moskalami,  r.  1 633 . 
Piasecki. 

1 1 .  Sejm  w  Piotrkowie ,  na  którym  zawarte  I  po- 
twierdzone przymierze  a  Turkami  iTatarami,  r.  1 5oi . 
yd.  Legum.  Bielski. 

Umarł  Jan  Prserębski  prymas  mający  lat  wieku 
czterdzieści  trzy.  Mąż  wielkich  przymiotów  i  nauki  nie- 
pospolitej, r.  1 56 a.  Starowolski  inmonum.  Sarmat. 

Chmielnicki  wraz  z  Tatarami  i  Moskalami ,  których 
miał  ku  pomocy  ,  zwyciężony  pod  Ochmatowem  przez 
Stanisława  Lanckorońskiego  hetmana  Polnego  koron- 
nego i  Stefana  Czarnieckiego,  r.  i655.  Kochowski. 

I  a.  Hołd  szlachty  zięzlw  Oświęcimskiego  i  Zator- 
skiego Władysławowi  Jagielle  królowi  imieniem  Wacła- 
wa ajążęcia,  r.  1 4  4 1 .  Codes  Diphmałiau, 

Zawisza,  r.  ła8o.  Radlicki,  r.  i3a9,  biskupi  Kra- 
kowscy, umierają.  Starowolski. 

1 3.  W  bezkrólewiu  po  Janie  III  konfederacya  woj- 
ska, i  dalej  nastąpiona  kommissya  we  Lwowie,  r.  1697. 
yolumiitu  Legum.  Załuski  Epistoła, 

Władysław  królewic  Polski  wyjeżdża  a  Neapolu ,  ro- 
ku i6a5.  Wassemberg. 

1 4 .  Zjasd  Jędrzejowski  w  czasie  bezkrólewia  po  Hen- 
ryku Walesyuszu,  r.  1(76.  Bielski.  Manuskrypt. 

Sejm  sa  Władysława  Łokietka  w  Chęcinie,  r.  i3«9. 
Diugosa. 

1 5.  Konfederac3ra  jeneralna  stanów  Rzeczypospoli- 
tej ,  po  śmierci  Michała  Wisniowieckiego  króla ,  1673^ 
yol.  Legum, 

Stefan  Batory  pod  Zapołocsem  czyni  pokój  a  Moaka^ 
lami  i  Inflanty  bierse,  r.  i58a.  Bielski. 

16.  Wjazd  nowoobranego  AugusU  U  króla  elektora 
Saskiego  do  Warszawy,  r.  1698.  Załuski  Epistoła: 

Jan  Kaaimiers  na  koronacyą  do  Krakowa  wjeżdża  , 
r.  1649.  Kochowski. 
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1 7.  Koronacja  w  Krakowie  Jana  Kasinuersa ,  roku 
16  $9.  Fol.  Legum, 

Koronacja  AnguaU  III,  r.  1734.  Daieje  królesŁwa 
PoUkiego. 

Urotlsenie  SUnidawa  Aof  uata  króla  w  Woksjnie , 
r.  i73a. 

18.  Prtjmiene  z  Motkwą  w  Wilnie  zawarte,  prces 
klóre  zamki,  niegdyś  przez  Glińzkiego  wraz  z  przyległe- 
mi  krajami  Moskwie  oddane,  naówczaa  do  innych  na- 
leżytosci  ^i^twa  Lilcwskief o  nazad  wrócone  zoauly , 
r.  i5og.  Bielski. 

19.  Smier<^  Bernarda  Maciejowskiego  kardynała  ar* 
cybiskupa  Gnieźnieńskiego  i  biskupa  Krakowskiego  w 
wieku  lal  sześćdziesiąt,  r.  1608.  Starowolski  m  Jtfowtt- 
mmiiis  Surmatamm. 

Jan  Kazimierz  w  Krakowie  koronowany,  r.  i$<9. 
Kochanowski. 

so.  Wjazd  do  Krakowa  Zygmunta  I  po  wstąpieniu 
na  królestwo,  r.  1S07.  Bielski. 

Władysław  Łokietek,  pierwszy  w  Krakowie  koro- 
nowany, r.  1 3  ao.  Kromer. 

ai.  Na  sejmie  w  Piotrkowie  Statut  Aleiandra  króla 
ułożony  i  obwieszczony,  r.  i5o<.  Foł.  iMgmm, 

Hołd  królowi  Władysławowi  IV  i  koronie  oddany  na 
zi^two  Pruskie  Jerzego  Wilhelma  Kurfirtzta  Brande- 
burskiego,  r.  i633.  Piasecki. 

aa.  Matymilian  arcy-siąię  Rakuski  od  Krakowa, 
gdy  go  dobyć  chciał,  odp^zony,  r.  1  $77    Piasecki. 

Umarł  w  Rzymie  Jerzy  kardynał  Radziwiłł  biskup 
Krakowski,  r.  1600.  Starowolski  m  MoMunmaU, 

a3.  Potwierdzenie  praw  Jioronnych  na  sejmie  przez 
Jana  Kazimierza,  r.  1649.  Fol.  L^um, 

Swiatopełk  ziąi^  Pomorski  Dominikanów  w  Gdańsku 
zakłada,  r.  i«a7.  Miechowita. 

a 4.  Zeananie  na  sejmie  Piotrkowskim  Konrada  xią- 
ż^ia  Mazowieckiego^,  jako  oaleine  po  holdowoikach 
królowi  Polskiemu  ziemie  Warszawską,  Zakroczymską, 
Wyszogrodzką  jemu  dożywociem  są  nadane,  r.  1^96. 
Codes  Dtplommtiau, 

Potyczka  mi^zy  Szwedami  i  Polakami  złączooemi  z 
Moskalami  i  z  Sasami  pod  Grodnem,  r.  1706.  Życie 
króla  Stanisława. 

a  5.  Zwyci^lwo  Jana  Zamojskiego  pod  Byczyną  nad 
Ma\ymilianem  arcy-!iiąż<ciem  i  jego  przywodzcami , 
którego  w  niewolą  bierze,  r.  1S86.  Piasecki. 

Mikołaj  Radziwiłł  i  Chodkiewicz  ,  mający  10,000 
wojska  ,  zwyci^ją  pod  Ułą  Szujskiego  wodza  Moskie- 
wskiego, gdzie  3o,ooo  Moskałów  legło  na  placu,  roku 
1610.  Gwagnin. 

a6.  Koronacya  Zygmunta  I  króla  naat^pey  po  Ale- 
zandrze,  r.  1507.  Bielski. 

KonaUnlyn  Ostroróg  w  hlizkości  Kaniowa,  potyka 
ai«  ze  34,000  TaUrów,  gdzie  a4,ooo  trupem  ściele  ,  i 
8,000  uiowolnika  uwalnia,  roku  iSa?.  Kojałowiot. 

97.  Pożar  w  żupie  Wieliczki.  Heroiczny  podówczaa 
postępek  Andrzeja  Koscieleckiego  żupnika,  i  Seweryna 
Betmana  burmistrza  Krakowskiego,  którzy,  z  wido- 
cznem  niebezpieczeństwem  życia ,  spuściwszy  aię  « 
asybęaolną,  ogień  ugasili,  r.  i5io.  Stryjkowski. 

a 8.  Konfederacya  jeneralna  Warszawska  po  śmierci 
ostatniego  z  Jagiełłów  Zygmunta  Augusta,  roku  1673. 
Kromer. 

Wielisz  miasto  moskiewskie  Polacy  powtórnie  palą, 
r.  t568.  Gwagnin, 


99.  Nadanie  aa  sejmie  w  nagroda  zaalng  J; 
Zamojskiemu  kanclerzowi  i  hetmanowi  dzierśaw  Krze- 
szewa  i  Zamcha  prawem  dzaadzicznem ,  r.  ł58t.  FW. 
Lfgmm, 

3o.  Zwyci^wo  u  Sioych-wód  otraynuBO  pnea  Sta- 
nisława Koniecpolakiego  hHmana  nad  Tatarami,  foka 
1 658.  Pias«:ki. 

Przymierze  z  Moskwą  we  wsi  Andraaaów ,  praa 
które  Województwa  Połockie,  Witepakiei  InflMiy  Pol- 
szczę powrócono,  r.  1667.  Bielski. 

3i.  Poselaiwo  Moskiewskie  pod  Smoleńakicm  do 
Zygmunta  III ,  zapraszające  na  tron  Wladyzfawa  IV 
naówczas  królewica,  1610.  Piasecki. 

Śmierć  w  Rzymie  Bzowskiego  Dominikana,  pisarza 
dziejów  kościelnych  ,  r.  1637,  żył  lat  70.  M 
Sarmat. 

Śmierć  Jerzego  Lubomirskiego  marszałka  i 
koronnego  w  Wrocławiu,  r.  1667.  Mtamalajpi. 

Lott. 

Dnia.  1.  Umarł  w  Warszawie  August  ILkról  Polski 
elektor  Saski  w  wieku  lat  63,  a  panowaniu  36  roku  nie* 
spetoa,  r.  1733.  Dokończenie  Kroniki  Bielskiego. 

Sejm  i  zakończenie  koafiederacyi  Tamop^zkifj, 
oraz  zwinienie  wojska  pod  marszAowatwean  Łeducha 
wskiego,  r.  1717.  Fol,  LMgum. 

Sapieha  Szwedów  swyci^,  r.  1657.  Kojniowka. 

«.  Sejm  koronacyi  Jana  III.  króla  w  Krakowie,  r. 
1675.  Życie  Jana  Sobieskiego. 

3 .  Leszek  czarny  ziąże  Polski  u  GośUc  awyciążył  Lwa 
ziążącia  Ruskiego  i  Tatarów,  którzy  tią  z  nim  byli  złą- 
czyli, r.  I  a  80.  Kromer. 

Leszek  czarny  Litwę  i  Jadźwingów  zwypiąża,  8000 
trupem  zastawszy,  i  aooo  wziąwszy  w  niewolą,  r.  i>8o. 
Miechowita. 

4 .  Sejm  w  Warszawie  za  powrotem  do  Polaki,  po  wy- 
pędzeniu Szwedów,  Augusta  II  króla,  r.  1710.  F0L 
Ltgmm. 

Wjazd  uroczysty  do  Krakowa  Heleny,  mafżooki  9- 
lezandra  króla  Polskiego,  roku  iSoa.  Kromer. 

5.  Ma  sejmie  koronacyi  pomnożenie  wojaka  4oS8,ooo 
kn  popieraniu  wojny  Tureckiej,  rokn  1676.  Dokońcae- 
nie  kroniki  Bielskiego. 

Władysław  IV  na  koronacją  do  Krakowa  wjeżdńa,  r. 
i633.  Piasecki. 

6.  Sejm  w  Krakowie  końcem  wnijaeia  w  zmiąuk  t 
pany  chrześciańskiemi  przeciw  Turkom.  Ustanowicaie 
podatku  poradlnego,  r.  1 59S.  Piasecki. 

Przemysław  król  Polski  zabiły  zdradą  przcs  Święto* 
pełka  liążęcia  Pomorskiego  w  Rogoźnie.  Ton  monarcha 
od  ujścia  Bolesława  Śmiałego,  nieużywany  przeapeprae- 
dniki  swoje  tytuł  króla  wznowił,  i  na  piecsęd  swojej  dał 
wyryć  ten  napis  *.  Bśddidil  ipse  um  rietneia  aigim  J^femt. 
Panował  miesięcj  siedm,  r.  1  >9S.  Kronika  Dłagoaaa. 

7.  Przjsięga  nowo  obranego  po  ojcu  Zjgmaacic  lU 
Władjfława  IV  na  Pmetm  CiWiwla,  przjaśęfa  wiaraości 
jemu  od  narodu  uczjniooia  w  Krakowie,  r.  i633.  Pia- 
secki. Wassemberg. 

8.  Stefan  Batory  ziąże  Siedmiogrodzki  obranjaa  kró- 
leatwo  Polskie  Paetm  eomtmmm  a 
ztwa  swojego  zaprzyaiągl,  r.  1&76.  Cbdnr 
Fol.  Legum.  Piasecki. 

9.  Ślub  Kazimierza  JagieBowicsa  króla  a  Elakintą 
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A«rti7aciką«  cdrką  AlberU  cesaria,  r.  i434.  Bielski. 

WMlkasetics^usrabowaM^r.  1 135.  Miechowita. 

I  o  Polwierdieoie  na  Sejmie  dawuiej  nadanych  prty- 
wUejów  azlachcie  i  obywatelom  powiatu  Piltyńtkiego. 
Codu  Diptomaikms.t  16^0.  ł'o/.  Legum. 

Cs^atochowa  gorseje,  r.  i564.  Kordecki. 

■  I  Wjaad  Stefana  Batorego  króla  do  Grodna.  Po- 
fttaoowicnie  tamie  wojny  pneciw  Moskwie,  I  obmy* 
•Umm  podatków  aa  ni^,  r.  1 579  Stryjkowski.  Manu- 
skrypt. 

Wyrok  ncsynioay  od  posłów  papieskich  sa  Łokie- 
ikśem  przeciwko  Krsyiakom,  r.  i3s  1 .  Dfufoss. 

I  a.  Wjasa  do  Erakowa  Władysława  Jagietfy,  i  i3S6. 
Bś«Uki. 

Potycaka  pod  Wschową  mi^Uy  Sasami,  Moskalami  i 
SswMUaai,  r.  1706.  Życie  króla  Stanisława. 

s3.  Paraawa  tdobyu  ua  Szwedach  prtes  Jana  Ka- 
rola Chodki«wicsa,  r.  1609.  Życie  jego  prxes  fiaru- 
ssewicta. 

Wladysiaw  krokwie  Polaki ,  wa  Floreacyi  się  bawi , 
r.  iGaS.  Waasemberg. 

•  4,  Cbraest  WiadyaUwa  Jagi^y  «  Krakowie,  r. 
i3S6.  Bielski. 

1 5.  Hotd  Fryderyka  G wilhelma  siąś^a  Praskiego, 
r.    iSi^.CoJtsDiplomatiemi, 

s6.  Koroaacya  Władysława  Jagiełły,  r,  i3S6  Kro- 


Eoroaacya  Władysława  IV  w  Krakowie,  r.  i633. 


Tartarsy  do  Krakowa  prsystępują,  r.  1 )  4 1 .  Dłogoss. 
•  7.  Ziącseaie  pierwssa  i  pnyai^a  Litwy  aa  wier- 

r.  1 386.  Bielski. 
Tartarsy  Ukraiaę  pustoasą,  r.  1669. 

■  8.  Wjatd  do  Krakowa  nowo  obranego  Henryka 
Walefyusaa,  r.  1673.  Bielski. 

Sla^  Batory  3o,ooo  Turków  swydęia,  r.  157  4. 
Gwagain. 

■  9.  Urodsenia  w  Toruniu  Mikoiaja  Kopernika  ka- 
I   aooika  Warmińskiego,  r.  1471.  Manuskrypt. 

ł  Zygmunt  III  w  Upsalu  na  królestwo  Sawedskie  ko- 
ro aowany,  r.   1694  Piasecki. 

ao.  Prsyłącienie  zięttw  Oświęcimskiego  i  Zatorskie- 
go do  korony,  r.  1 494.  Codes  Diplomatkut.  fol  Ltgum, 

ai.   Koronacya  Zygmunta  Augusta,  r.   i544. 

Koroaacya  Uenryka  Walezynsia  króla,  r.  157$. 
Bielski. 

sa.  Na  sejmiku  w  Proaiowicach  pierwiastki  w  ar- 
tykułach tamśa  ułożonych  rokossu  prteciw  Zygmun- 
towi Ul ,  na  którego  cxrle  był  Mikołaj  Zebrzydowski 
wojewoda  Krakowski,  r.  1608.  Piasecki.  Manuskrypt 
Heilsberski. 

W  Glinicach  kontrakt  przedaży  za  pi^ziesiąt  ty- 
sięcy kop  groszy  Praskich  zięztwa  Oświęcimskiego, 
przez  Janusza  tamtejszego  ziął^ia  dziedzicznego  Ka- 
zśaaicrzdwi  JagiaHowicaowi  królowi,  następcom,  i  kró- 
lestwu Polskiamu,  roku  1457.  CmIz*  Dipbmatiau, 

Władysław  ziąże  Opolski  rejent  król.  Pol.  Często* 
^owę  zakłada,  r.  i38z.  Miechowita. 

a3.  Smier<!  Stanisława  Leszczyńskiego ,  ziąłęcia  Lo- 
taryńakiego  w  89  roku  wieku,  r.  1766. 

Iwan  Wasilewicz  Potocka  dobywszy,  bierze  8000  nie- 
wolnika, r.  iS63.  Gwagnin. 

a 4.  Derpt  w  Inflaociech  na  Szwedach  zdobyty  przez 
Jana  Zamojakiefo,  roku  i58a.  Ueidenstein.  Bielski. 


s5.  Hołd  Ferdynanda  Kettlera  siążęcia  Kurlands- 
kiego:  r.  1731.  Codex  Diphmaticus. 

W  Kniażołuce  umarł  wieśniak  167  lal  mający,  r. 
1769. 

«6.  Na  sejmie  w  Sieradzu  Jadwiga  córka  Ludwika 
króla  Polskiego  i  Węgierskiego  obrana  królową  Polską, 
1383.  Bielski. 

Moskale  u  Jana  Kazimierza  z  płaczem  o  pokój  pro- 
szą, r.  iGS4.  Wassemberg. 

97.  Przymierze  wspólnej  pomocy  zawarte  w  Budzie 
między  Kazimierzem  wielkim  a  Ludwikiem  Węgierskim 
królem,  siostrzeńcem  i  następcą  Kazimierza,  r.  1369. 
Cod»x  Diplomatieus. 

Władysław  Łokietek  tryumfuje  po  olrzymaoem  zwy- 
cięztwie  nad  Konradem  ziążęciem  Mazowieckim  ,  r. 
1390.  Kromer. 

a 8.  Śmierć  Katarzyny  Austryaczki  małżonki  Zy* 
gmunU  AugusU  r,  1&7).  Bielski. 

Trzęsienia  ziemi  na  różnych  mtejacach  w  P<rfazcze, 
r.  I  a  58.  Kromer. 

29.  Zjazd  w  Łowiczu  po  odjechaniu  z  Polski  Hen- 
ryka Walezyusza,  względem  wybrania  następcy,  r.  1 676. 
Bielski. 

Mzassc. 

Dnia  1.  Urodził  się  Kazimierzowi  Jagieflowiczow  i  z 
Elżbiety  Austryaczki  pierwszy  syn  Władysław,  który 
potem  nad  Węgrami  i  Czechami  panował,  r.  i456. 
Bielski. 

Moskale  pod  wodzem  Szechinem,  składają  broń  pod 
nogi  Władysława  IV,  r.  i634.  Kobierzycki. 

«.  Kommissya  Gdańska,  na  której  rząd  w  tam  mie- 
ście ustanowiony  i  określony,  r.  1678.  Załuski.  £/»u- 
tokt. 

Sejm  w  Korczynie  za  Bolesława  wstydliwego,  r. 
iaS8.  Długosz. 

3.  Na  sejmie  Warszawskim  ustanowienie  głównego 
trybunału  koronnego;  za  sprawą  Jana  ZaaMJskiego 
kanclerza,  r.  1S78.   Bielski. 

Sejm  elekcyi  w  Radomyślu,  r.  i384.  Miechowita. 

4.  Przypuszczenie  do  hołdu  na  Prusy  Joachima  elek- 
tora Brandeburskiego,  roku  i663.  Dzieje  królestwa 
Polskiego. 

Ślub  i  koronacya  króla  Stefana  z  Anną  Jagiellonką, 
r.  1676.  Stryjkowski. 

Jana  Kazimierza  wesele  z  Ludwiką Qonzagą,r.  1649. 
Kochowski. 

5.  Przywrócenie  Podlasia  do  Korony  Polskiej  w  Lu- 
blinie naówczas,  gdy  ostatecznie  unija  zięztwa  Litew- 
skiego z  Koroną  dokonaną  została,  r.  1^69.  Codu  Di- 
plomatieui, 

W  Gdańsku  kilka  tysięcy  domów  gorzeje,  r.  1494. 
Bucelinus. 

6.  Uold  koronie  i  królowi  Kazimierzowi  Jagiełło- 
wieżowi^  ziążąt  Opawskiego,  Raciborskiego  i  Cieszyń- 
skiego w  Krakowie,  r.  i^^f.CoducDiplommikui. 

Tatarowie  zwyciężeni  a  Skowrodek  przez  Sienia- 
wskiego,i  Stanisława  Laitckorońskiego,  r.  1677.  Biel* 
ski. 

7.  Obwotaaie  powssecbae  Mieczysława  pierwsaego 
chrześcianina  ziąaęcia  Pobkiego,  znoszące  bałwochwal- 
stwo w  Polszczę,  r.  966.  Długosz. 

Polacy  do  wiary  nawróceni,  bałwany  swoje  pogańskie 
palą,  r.  967.  Bielski. 
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8.  Śmiert^  Wincentego  Radiubka  pierwszego  pitarca 
dzi<^jów  Polfkicli  w  Jędrzejowie,  gdzie  tią  hji  zanikuąi 
zostawszy  mnichem  Cystersem  po  złożeniu  biskupstwa 
Krakowskiego,  r.   ia)3.  Starowolski  Monum.  Sarmat, 

Statuta  konfederacji  geperalnej  na  sejmie  w  Korczy- 
nie ustanowione,  r.  1 438.  yol.  Legum. 

9.  Pada  Bendzyńskie  zawarte,  przez  które  Mazymi- 
lian  zrzekf  się  prawa  do  konory.  a  zatem  s  niewoli , 
w  której  zostawał,  wypuszczony  został,  r.  1579.  Pia- 
secki. 

Gedymin  xiąże  Litewski  do  Prus  wpada  i  ginie ,  r. 
i  3*7.  Dfugosz. 

10.  Smier<S  Janusza  ostatniego  xiąłęcia  Mazowieckie- 
go, zaczem  xięztwo  Mazowieckie  na  Koronę  przypadło, 
r.  1639.  Bielski. 

Albert  ostatni  mistrz  Krzyiacki,  staje  się  w  Krakowie 
ziąięciem  Praskim,  r.  i5a<.  Bielski. 

1 1 .  Śmierć  w  Brodach  Stanisława  Koniecpolskiego , 
hetmana  wielkiego  koronnego,  r.  i6<6.  Starowolski. 
Monom.  Sarmat. 

Stefan  zatory  stoi  pod  Rygąi  mając  wnijst!  do  miasta, 
r.  i58«. 

1  a .  Śmierć  Władysława  Łokietka  króla  Polskiego. 
Trzykroć  z  tronu  wyzuty,  trzykroć  nań  wstąpił,  r. 
1 333.  Bielski. 

1 3.  Zygmunt  111,  prawa,  które  miał  do  Estonji , 
Rzeczypospolitej  ustąpił,  r.  1600.  Cod»x  Diploma' 
tieus. 

Traktaty  podpisane  w  Warszawie  na  wojuę  Turecką 
za  Jana  III,  r.  i683. 

1 4.  Zakończenie  sejmu  koronacyi  Władysława  IV, 
na  którym  pozostali  synowie  Zygmunta  wierność 
Rzeczypospolitej  zaprzysięgli,  i  w  urzędach  i  preroga- 
tywach swoich polwierdzonemi zostali,  r.  1 633.  Volum. 
Ligam. 

Grudziński  sejm  zrywa,  i  staje  się  przyczyną  związku 
na  króla,  r.  i585. 

1 5.  Przymierze  w  Lubowni  zawarte  między  Włady- 
sławem Jagiefiem  królem,  a  Zygmuntem  cesarzem  ,  r. 
1 4 1 1 .  Codśx  Diplomaticus. 

Smoleńsk  zdradą  przez  Moskałów  dobyty,  r.  1 5 1 4 . 
Kojałowicz. 

16.  Jan  król  Czeski,  prawa,  które  mniemał  mieć  do 
siemi  Dobrzyńskiej,  Krsyiakom  ustąpił,  r.  i3a9.  Codtx 
Diplom. 

17.  Śmierć  w  Borzęcinie  Jakóba  Zadzika  kanclerza 
wielkiego,  a  potem  biskupa  Krakowskiego,  męża  wiel- 
kiej ludzkości  i  biegłości  w  traktowaniu  spraw  publicz- 
nych, r.  1 64*.  Monom  Sarmat. 

Henryk  Brodaty  xiąże  na  Szlązko  umiera,  r.  i338. 
Długosz, 

1 8.  Bitwa  s  Tatary  pod  Szydłowem  za  Bolerfawa  Pu. 
dyka,  w  której  najcelniejsi  z  obywatelów  w  powszechnej 
klęsce  iycie  stracili ,  a  kraj  na  łup  dziczy  zwycięzkiej 
poszedł,  r.  ia4o.  Bielski. 

19.  Umarł  Fryderyk  kardynał  arcybiskup  Gnie- 
źnieński, biskup  Krakowski,  syn  Kazimierza  Jagieł- 
łowicza  i  Elżbiety  Anstryaczki ,  r.  i5o3.  Monum.  Sar* 
mat. 

W  Lunewitla  śmierć  Katarzyny  s  Opalińakidt  Le- 
•tczyńskiej,  małżooki  Stanisława  króla,  r.  1744. 

»o.  Smoleńsk  uwolniony  od  oblężenia  Moskiewskie- 
go przez  Jana  Karola  Chodkiewicza  hetmana  Litewskie- 
go, r.  161 5.  Manuskrypt  Heilsbergski. 


s  I .  Urodzenie  Jana  Kazimierza,  który  potett  palo- 
wał, syna  Zygmunta  Ul,  z  powtórnej  żony  KoMlancyi 
Austryaczki,  r.  1609.  Piasecki. 

a  1 .  Szechin  z  pod  Smoleńska  z  wojskiem  Motkie- 
wskiem  przez  Władysława  IV,  odparty,  r.  i6J3.  Wii- 
semberg. 

Wrzeszczowski  Polak  ze  Szwedami,  dobywa  Często- 
chowy, r.  1 656.  Kordecki. 

93.  Śmierć  Marcina  Kromera  biskupa  Wkraińskic- 
go,  pisarza  dziejów  Polskich,  r.  iSSg.  Żył  lat  77.  Mo- 
num. Sarmat.  Treller  de  Epise.  f^arm, 

Mazimilian  cesarz,  jednej  części  Polakom  popnyii^ 
w  Wiedniu  Poeta eomrentayT.  1676.  Piasecki. 

3  4.  Zjazd  w  Presburgu  ZygmunU  1  Polskiep),  i 
Władysława  Węgierskiego  i  Czeskiego  królów  hrad, 
na  którym  spólne  przymierze  względem  wzajenaej  o- 
brony  z  sobą  zawarli.  Tamże  małżeństwo  córki  Włady- 
sława z  Ferdynandem  synem  cesarskim  ustanowiOBe , 
r.  1 545.  Bielski. 

Śmierć  Cecylji  Renaty  cesarza  Ferdynanda  córki,  żo- 
ny Władysaiwa  IV,  w  Wilnie,  r.  i644.  Piasecki. 

Sejm  konwokacyjoy  w  Warssawie  się  poczyna ,  r. 
1676. 

a 5.  Hołd  Fryderyka  siążęda  Kariandzkiefo,  roku 

1 683.  Codex Diplom. 

Bolesław  xią^  Ruski,  ayn  Trojdena  sięcia  Mazo- 
wieckiego od  swoich  otruty,  r.  1 34o.  Bielski. 

36.  Przymierze  wspólnej  obrony  między  Jane«  Is- 
zimierzem,  a  Leopoldem  cesarzem  zawarte  w  WiedaiB, 
r.  1657  Cbd»  Diplom.  Kochowski. 

Władysław  syn  Kazimierza  króla,  na  królestwo  Cst- 
skie  obrany,  r.  1471. 

37.  Toruń  z  oblężenia  Szwedzkiego  oswobodzoay 
męztwem  Gierarda  Ddnhofla,  r.  1639.  Kodiovtki. 
Niesiecki  Herbarz. 

38.  Uniwersał  pod  Kołem  na  konkluzyą rokoszn  J^ 
drzejowskicgo,  r.  1 607 .  Piasecki.  Manuskrypt. 

Jerzy  Rakocy  xiąże  Siedmiogrodzki,  wjeżdżając  óo 
Krakowa,  piorunem  przestraszony,  r.  i657.Koefco- 
wski. 

39.  Zwycięstwo  nad  Szwedami  otrzymane  pod  War- 
ką przez  Stefana  Czarnieckiego,  r.  i656.  Kochowiki. 
Punendorft. 

Podpisany  wyrok  od  Alezandra  papieża  na  Bol««ła« 
śmiałego,  duchownych  i  świeckich  więziącego,  r.  1078. 
Długosz. 

30.  Sejm  elekcyi  Jana  III,  w  Warszawie,  r.  167S. 

Życie  Sobieskiego,  t^ol.  Legum. 

3 1 .  Przymierze  między  Janem  III,  a  Leopoldcai  ee* 
sarzem  względem  wspołeczeństwa  wojny  przeciwko  Tar^ 
kom,  r.  i683.  Życie  Jana  Sobieskiego. 

W  Krakowie  sto  kamienic  gorzeje,  r.  147$.  Bielski. 

KwiBcuii. 

Dnia.  1 .  Śmierć  Zygmunta  I,  w  Krakowie,  r.  iS4l. 
Panował  lat  czterdzieści  jeden,  żył  lat  otmdziesiąt  'f" 
den.  Piasecki. 

Śmierć  Zbigniewa  Oleśnickiego  kardynała  hitkuf 
Krakowskiego  w  Sandomirzu,  r.  1 455 .  Żył  lat  <>€,  «M 
wielkiej  powagi  i  dzielności,  ojczyzny  prawy  mitośa*. 
Długosz.  Fitą  Zhign.  Surowolski  ca  Monum.  Strmti. 

Urodził  się  Zygmunt  Kazimierz,  syn  Władydaw  IT 
króla,  i  Cecylji  Renaty  Anstryaczki,  r.  i64o.  Pii*«ki. 
Wassemberg.  Manuskrypt  Albrycbta  Radziw. 
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I.  Śmierć  Aodrzeja  Le«xczyń»kiego  arcybiskupa 
Gu«iiueńskł«go  prynuM,  r.  i658.  Motuum,  Sarmai. 

W  blisko*ci  Gdańska  dwa  oriy  oaobliwMym  apoao* 
Iwm  MM  powietnu  ńą  potykają.  Rochowski. 

3.  W  Poaoaniu  imierć  Boladawa  Chrobrego  króla, 
r.  los 5.  Zyi  lal  pi^iSdaieuąl  oim,  paDowal  dwadaieicia 
t€ś6.  Bielaki. 

Taurowie  Eraków  palą,  r.  is4i.  Dtugoii. 

i.  Sinierć  Jakóba  lUcbańikiego  arcybiskupa  Gnie* 
anieDakiego  prymaM,  r.  i58  i .  Monnm.  Tirm. 

Śmierć  Erlicbbausena  mistrta  Knyiaków,  oafahia 
ich  siiy  praeciwko  Polakom,  r.  1467.  Murious. 

&•  Śmierć  w  Krakowie  Kaiimiersa  sprawiedliwego  , 
r.  ti9<.  Panowaf  lat  siedmnaście.  Kronika  Bielskiego. 

Sejm  elekcyi  w  beskrólewiu  po  śmierci  Zygmunta 
A«g«au  pod  Waraaawą  we  wsi  Kamieniu,  r.  iSyS. 
BielsU. 

lawestytura  ErneaU  Birona  na  si^stwo  Kurlandskie, 
r.  1739.  ^oł.  Legum. 

6.  Zaiośenie  pierwsae  Akademji  Krakowskiej  prtet 
Kaaimieraa  wielkiego,  r.  i36i.  Bielski.  Manuskpt. 

Śmierć  w  Krakowie  Barbary  Radziwiłłówny,  powtór- 
nej maiśonki  ZygmunU  AugusU  króla,  r.  i5Si.  Biel- 
ski. Mammmm.  Smrmai. 

7.  Prsysi^a  ua  wierność  miasta  Rygi  Stefanowi 
królowi  po  jej  silobyciu,  r.  1&7S.  Bielski.  Hejdenstein. 

Elekcya  Henryka  Waletyoaia  pocsyna  sią,  r.  iSf^. 
Bielski. 

8.  Powiaty  Lawemburski  i  Bytomski  po  śmierci 
boldowntka  osutniego  uąś^cia  Pomorskiego  do  korony 
Polskiej  prcyiącsoue,  r.  1637.  CotUx  Dipiomntkus, 
Wassemberg.  Lengnich. 

9.  Ustanowienie  AlberU  ziąiącia  Brandeburskiego  , 
niegdyś  mistrza  krzyżackiego  zią^ciem  w  Prusiech 
dziedzicznym,  a  obowiązkami  holdownictwa,  r.  i5a5. 
Cod.  Diplom,  Fol.  Ugum, 

Wielka  klaska  Polaków,  od  Tatarów  pod  Lignicą 
poniesiona,  r.  ia4 1.  Ofugoss. 

■  o.  Przymierze  Stefana  króla  a  Danią  wzgl^em 
haodla  i  wspólnej  pomocy,  r.  1 585.  Codet  Diplom. 

Przymierze  ZygmunU  III  z  Matyassem  cesarzem 
wsgMem  posiików  na  wojną  Turecką,  r.  1598.  Codtz 
Diplom. 

II.  Śmierć  Piotra  Kmity  na  Wiśniczu  wojewody 
Krakowskiego,  marssaika  wielkiego  koronnego,  roku 
1 553  żyi  lat  76.  Orzechowski,  Fitą  P.  KmUhti.  Moim- 
mumi.  Sanmatarum. 

Za  zabicie  świątego  Stanisława  pokutujący  w  klaszto- 
rze Bolesław  śmiaiy,  umiera,  r.  1090.  Bucelinus. 

I  s.  Potwierdzenie  hołdu  i  przywilejów  zi^tw  Kur- 
landzkiego  i  Semigalji,  r.  161 5.  Fol.  Ugum.  Codut 
Diplom, 

Malborg  za  476,000  ziotych  kupiony  przez  Kazimia- 
rsa  IV  od  Krzyżaków,  r.  1^47.  Bielski. 

i3.  Śmierć  w  Warszawie  Ludwiki  Gonzagi  królowej 
Polskiej,  małżonki  Władysława  IV  a  potem  Jana  Kazi- 
mierza braci,  r.  1667.  Ź}ła  lat  pięćdziesiąt  sześć.  Łu- 
bieński. 

Zbuntowanym  Gdańszczanom,  zamek  Grzebień  ode- 
brany, r.  1577.  Gwagnin. 

I  4.  Rada  senatu  w  Malborgu  przy  Auguście  II  z 
przyczyny  wszczętej  wojny  Szwedzkiej,  r.  1703.  Za- 
łuski Epistoła, 

łS.   Przyjazd  do  Polski  i  wjazd  uroczysty  do  Kra- 


kowa Bony  Sforcyi  zi^żniczki  Medyolańskiej,  małżonki 
powtórnej  Zygmunta  I,r.  i5)7.  Kromer.  Bielski.  Ma- 
nuskrypt. 

Piorun  w  Poznaniu  zrzuca  z  wieży  statuy  Przemy- 
sława i  Ryzy,  r.  1371.  Kromer. 

16.  Nadanie  przywilejów  szlachcie  zi^ztwa  Kurlan- 
dzkiego,r.  1676.  Cod.  Diplom.  Fot.  Ugum. 

17.  Zwyci^ztwo  Stefana  króla  nad  zbuntowanymi 
Gdańszczanami,  r.  1577.  Lisicius  d*  cłado  Godom. 

1 8.  Wjazd  uroczysty  do  Krakowa  Stefana  króla  po 
elekcyi,  r.  1576.  Bielski. 

Wolność  miastom  nadana,  r.  1791.  Fol.  Ug. 

19.  Koronacyaw  Krakowie  Bony  Sforcyi  małżonki 
ZygmunU  I,  r.  i5s8.  Kromer. 

so.  Śmierć  Jana  Albrychu  króla  w  Toruniu,  roku 
i5oi.  Bielski. 

Poświącenie  kościoła  katedralnego  w  Krakowie,  ro« 
ku  1118. 

a  I .  W  Budzie  Władysław  syn  Kazimiera  Jagielloń- 
czyka królem  W^ierskim  obrany,  r.  i45o.  Bielski. 
Bung.  Chrom. 

Wesele  Zygmunta  AugusU  w  Krakowie,  r.  i545. 

aa.  Zjazd  rokoszanów  przeciw  Zygmuntowi  III  w 
Stężycy,  r.  1607.  Bielski.  Manuskrypt. 

Sandomierz  znacznie pogarzał,  r.  1657. 

33.  Śmierć  i  m^zeństwo  świętego  Wojciecha  Po« 
rajczyka ,  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego ,  w  Fiszhauzie 
Pruskiej  osadzie,  nad  Hafem  odnogą  morza  Baltjrckie- 
go,  997.  Kadłubek. 

Pierwsze  wybranie  na  królestwo  Polskie  Władysława 
Ciokielka  w  Poznaniu,  r.  1196,  Bielski. 

a  4.  Przywilej  Grzegorz  IX  papieża  na  biskupstwo  w 
Rydze,  gdzie  też  oaówczas zakon  MorberUnów  czyli  Pre- 
monstratensów wprowadzony,  r.  t9ii.Cod$xDiplomai. 

W  Krakowie  tysiąc  domów  i  wiele  ludzi  gorzeje,  ro- 
ku i5a8.  Bucelin. 

a5.  Koronacya  Kazimierza  wielkiego  w  Krakowie 
przez  Jani«ława  arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  r.  §333. 
Długosz.  Kromer.  Manuskrypt. 

Koufederacya  stanów  koronnych  w  Korczynie  przeciw 
gwałcicielom  praw  i  kacerzom,  r.  i438.  Fol,  Ugmm, 

a6.  Nadanie  prawa  lennośd  na  Bytom  i  Lawem- 
burg  od  ZygmunU  I  w  Gdańsku  Jertemu  i  B«mimowi 
ziąż<itom  Pomorskim,  r.  i5a6.  Cod.  Diplom. 

Mnisskówna  Polka,  Dymitrowi  zi<ciu  Moskiewskie- 
mu zaślubiona,  uroczyście  do  stolicy  wprowadzona, 
r.  1606.  Petrici. 

%y.  Sejm  konwokacyi  w  Warszawie  po  śmierci  Au- 
gusU II,  r.  1733.  Fol.  Ugum. 

Fryderyk  królewic  Polski  rodzi  się,  r.  i468.  Bielski. 

a8.  Hołd  Jakóba  Kettlera  ziąż^ia  Kurlandzkiego  , 
r.  1677.  Fol.  Ugum. 

Szydłowiecki  pod  Wiśniowcem  znacznie  zwyciąża  Ta- 
tarów Perekopskich,  r.  i5ia.  Bielski. 

19.  Zwyciązlwo  nad  Tatarami  otrzymane  pod  Wi> 
śniowcem  przez  Mikołaja  Kamienieckiego  hetmana,  ro- 
ku i5ia.  Bielski.  Gwagnin. 

W  Moskwie  uroczyste  wesele  Dymitra  a  Mniazkówuą 
Polką,  r.  1606.  Pelrid. 

3o.  Urodził  sią  w  miasteczku  Kowalu  na  Kujawach 
Kazimierz  wielki  Król  Polski ,  z  ojca  Władysława  {.o- 
kietka,  z  matki  Jadwigi,  córki  Bolesława  ziąż^ia  Ka- 
liskiego, r.  i3ło.  Gwagnin.  Bielski.  Kromer.  Manu- 
skrypt. 
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Umarł  w  Wartcawie  Zygmnot  III  Król  Polski  i 
Sswedłki  r.  i63«.  ky{  lat  tzesćdueaiąt  neió,  panował 
csterdaiMci  pi^,  Piasecki.  Manuskrypt.  Alb.  Rada. 

M41. 

Doia.  I.  Roronacya  Anny  ostatniej  s  domu  Jafiel- 
lonów  ,  królowej  Polskiej,  raatiooŁi  Slafana  Batorego , 
r.  1576.  BieUy. 

W  Gututadaie  umarł  Andrsej  Chryaoatom  Załuski 
biskup  Warmiński,  kanders  wielki  koronny,  r.  1711. 
Maoaskrypl. 

s.  Zawojowanie  państw  Rnskicb  i  wai^cie  Kijowa 
stolicy  ich  prsez  Bolesława  śauałefo  króla,  r.  1068. 
Gwag nin.  Bielski. 

3.  Na  Sejmie  Piotrkowskim  praysi^ga  wierności 
,  stanów  Pruskich  Kaaimieraowi  Jagieffowicaowi  królowi, 
'   r.  1 454.  Bielski. 

Zawarty  trakut  Oliwaki,  r.  1660.  LengnJch.  Ko. 
chowski. 

Na  sejmie  w  Warsaawie  odmiana  rcądu,  r.  1791, 
f^ol.  Lrgum, 

4.  Sutut  Aletandra  króla  na  sejmie  w  Radomiu,  ro> 
ku  i5o5.  Fo/.  Ugum, 

Kasper  Miaskowski  arywasejm  a  wielką  sakodą  Pol- 
ski, r.  16C6.  Kochowski. 

5.  Umarł  w  Zamościu  Stymon  Ssymonowica  (Si- 
monides) sekreura  Jana  Zamojskiego,  sławny  poeta  , 
r.  1639  wieku  lal  siedemdziesiąt  jeden.  SUrowolski  m 
MoMunmu,  Sarmmt. 

Znacane  trzęsienie  ziemi  w  Pobzcze,  r.  noo.  Kromer. 

6.  Przymierze  Jana  III  z  Moskwą  zawarte,  r.  1686 
na  sejmie  r.  1710  stwierdzone.  rol.Legum. 

7.  Elekeya  na  królestwo  Benr>ka  Walezyusza  xiąie- 
cia  Andegaweńtkiego,  r.  1574.  Piasecki. 

Lublin  znacznie  gorzeje,  r.  1574. 

8.  śmierd  i  męczeństwo  świętego  Stanisława  Szczepa- 
nowskiego  biskupa  Krakowskiego  na  Skałce  pod  Krako- 
wem, r.  1078.  Długosz. 

Zwyci^two  pod  Płowcami  nad  Krzyiaki  Władysła- 
wa Łokietka,  r.  1 33 1 . 

Usunowiony  prsez  SUnislawa  AugusU  króla  order 
kawalerów  świętego  Staniaława,  r.  1765. 

9.  Na  wyspie  Caepiel  pod  Koninem  potwierdzenie 
od  Władysława  Jagiełły  króla  praw  i  prtywile jów,  nada- 
nych  miastu  Krakowu  praez  Kazimierza  wielkiego ,  r. 
1 434.  Codtjc  Diplom, 

10.  Śmieró  Jana  Długosza  dziejów  Polskich  pisarza  , 
nominowanego  na  arcybiskopslwo  Lwowskie,  r.  i48o. 
Zycie  jego.  Starowolski  w  Jfoiwm.  Sarm. 

Umari  Andrzej  Krzycki  arcybiskup  Goieinieński,  sła- 
wny nauką,  r.  1537,  mający  lat  wieku  pięódziesiąt  czte- 
ry. Mon,  Sarm.  Mamuhypt. 

Ludwika  Gonzaga  królowa  Polska  umiera,  r.  1667. 

11.  Nadanie dziedaicznem  prawem  Tykocina  i  Bia- 
łegostoku z  przyległbśdami  Stefanowi  Czarnieckiemu 
w  nagrodę  wielkich  aasług  jego ,  r.  1661 .  Fol.  Ugum. 

Związek  wojsk  Polskich  rozwiązany,  r.  1697. 

19.  Śmierć  Romana  siąięcia  Sanguszka  ,  hetmana 
polnego  Litewskiego,  r.  1 57 1 ,  żył  lat  trzydzieści  cztery. 
Monum.  Sarm.  Surowolski.  Niesiecki. 

August  11  rodzi  się  r.  1670. 

1 3.  Między  Władysławem  Jagiełlem  królem,  a  mi- 
ttrzem  Krzyżackim  usUnowiente  handlowne  względem 


spławu  wiślanego  towarów  Pohkich  ,  r.   1 394.  Códex 
Dipiom. 

Sposób  odprawiania  sejmów  uatanowiony,  r.  1791. 
Fol.  Lggmm. 

Posłowie  Tureccy  a  Krakowa  wyjeżdżają,  r.  §493. 
Kromer . 

1 4 .  Na  fundamencie  przymierza  Karlowickiego,  Ka- 
mieniec Polsaeze  oddany  z  przyległemi  ziemiami  zabra- 
nemi  przedtem  od  Podola,  r.  1699.  dnbieńaki.  FWaau- 
mm  Lśgum.  Manuskrypt. 

Pierwsze  zwycięztwo  niedaleko  Zborowa  nad  Koza- 
kami i  Tatarami  otrzymane  przez  Jana  III,  naówcras 
regiasenUrza,  r.  167*.  Pastorina  lis  Mb  Stj  tkim  ima- 
tka. 

Konfederacya  Targowicka,  r.  179*. 

1 5.  Sejm  elekcyi  w  Warsaawie  po  śmierei  Jana  III, 
r.  1697.  Fol.  Ltgum. 

Dymidecki  póikownik  w  1000  lodai,  aao,ooo  TorUw 
się  ściera,  r.  1688.  Życie  króla  Jana. 

16.  Umarł  w  Wiewiórce  dobrach  swoirli  pod  Tarno- 
wem, mąż  przezacny  w  boju  i  radzie  Jan  Tarnowski 
kasztelan  Krakowski,  pierwszy  a  dożywolnicb  ,  hetman 
wielki'  koronny,  r.  i56i,  żył  lat  siedemdzieaiąt  trzy. 
Starowolski  im  Momtumemt.  Sarmat.  Paulus  Jorioa.  Biel- 
ski. 

17.  Dymitr  car  w  Moskwie  aabity  po  wesela  a  Ma- 
ryanną  Mniazchówną  wojewodzianką  Sandomiraką,  r. 
161  a.  Manuskrypt  Zbigniewa  Ossolińskiego  wojewody 
Sandomirakiego. 

18.  Jan  Sobieski  maraaaiek  i  hetman  wielki  koronny 
obrany  królem,  r.  1674.  Życie  jego.  Foi.  Lag.  Ilkou 
do  szczętu  gorzeje,  r.  i5S4. 

19.  Umarł  Jan  Łaaka  arcybiskup  Gnieźnieński,  bę- 
dąc kanderaem  wielkim  koronnym.  On  pserwasy  wauwy 
publiczne  aebrał,  i  podał  do  drwkn,  r.  1 53 1 ,  żyl  bt  sie- 
demdziesiąt pięó.  Motmm.  Sarm, 

«o.  Umarł  w  Mereczo  Władysław  iV,  kroi  Polaki  i 
Szwedzki,  r.  16(8,  żył  lat  pięódaiesiąt  trzy,  panował 
saesnaście.  Piasecki. 

« I .  Sfefkn  Batory  xi^»em  Siadmiogrodakim  obrany, 
r.  1571.  Piasecki. 

aa.  Smoleńska  oblężenie  praes  Zygmunta  III,  rokn 
1609.  Wassemberg. 

Założenie  kościoła  świętej  Anny  w  Krakowie,  r.  1 6§9 . 

a3.  Bitwa  pod  Żółtemi-wodami  i  klęaka  wojsk  Pol> 
skich ,  po  której  w  Korsnniu  reszta  wraz  z  hetmaikem   ; 
Mikołajem  Potockim  po  mężnej  obronie  rozproazozM , 
wodzowie  w  niewolą  zabrani  przez  Chmielnickiej  a 
pomocą  Tatarów,  roku  t648.  Kochowski  CBm. 

Pogrzeb  w  Krakowie  Stefana  Batorego,  r.  i588.  PU- 
sccki. 

»4.  Ustanowienie  między  Zygmuntem  I,  króicB  ,  a 
kapitałą  Warmińską  względem  elekcyi  biskupa^  r.  1 S 1 1 . 
Manuskrypt. 

Wieża  na  ratuszu  w  Krakowie  od  piorunu  goraef*,  r. 
1880. 

a5.  Władysław  syn  najstarszy  Kaaiaucna  JagieiS»> 
wicza  obrany  królem  Czeskim,  r.  1471.  Chr.  Bok. 

96.  Przywrócenie  zięztwa  Wołyńskiego  do  Kororny 
Polskiej,  r.  1669.  Cbdtx  Dipiom. 

17.  Kięztwa  Bracławskirgo  przyłączenie  do  Rorooy 
Polskiej,  na  sejmie  w  Lublinie  przez  Zygmunu  Augitata, 
przy  utwierdzeniu  ostatecanem  unji  z  Litwą,  r.  1S69. 
CodesiSplom. 
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Polacy  M  idebycią  s  Hotkwjr  wydiodsą  roku  i  S68. 
Piatacki. 

ift«  Moskwa  swjcięioD*  wrai  te  Sawedami  poaHkują- 
eoM  ją  pod  Torcaycą  praei  Kryaalofa  Zboro«cki«fo,  r. 
1609.  Wanembarf. 

ag.  W  Butlaio  praymiarse  wiecaneKO  pokojo  mi^ 
«lsy  Zygmaoteaa  I  PoUkioi ,  a  Wiaidy»Uirem  W^ier- 
•kiai  i  Caaakiakróftaoi  bracią,  roku  1507.  Codu DipUf 


I 


Korooacya  Anny  Aoalryącaki  Zygmoota  111  aony,  r. 
1 59*.  Piaaecki. 

30.  Rorotiaeya  v  Erakowia  StefaiM  Batorego,  r. 
1S76.  Gwagoio. 

3 1 .  Snierć  w  Grodku  Władysława  Jagiełły  krób ,  r. 
1434.  Stryjkowski.  BieUki. 

CcsawiEC. 

Doia  I .  Podlasie  do  Roroay  Polskiej  prsyłącaone  po 
swyciąaooycb  Jadświagach,  i*.  1  a63.  Dlogoss.  Gwagoio. 

Bruno  mistrs  Kntytacki  nad  rseką  ICredyra  Litw^ 
swyci^a,  r.  1197.  DTugoss. 

a.  Śmierć  Mikołaja  Kopernika  kanonika  Wanaiń- 
skicfo  w  Fraocnbiirgttprsy  katedrae,  g,d«ie  pochowany  s 
nagrobkiem ,  r.  i&43.  Żył  lal  siedemdsiesiąl  iray.  Ma- 
nnskrypt.  Gaasendi  FUa  0>p, 

Urodaił  sią  w  Oleska  Jan  Ul,  król  Polski  a  ojca  Jako- 
ba  Sobieskiego  kassielana  Krakowskiego,  »  maiki  Dani- 
łowicsównej,  r.  i6i4.  Życie  Jana  III. 

3.  Śmierć  wielkiego  Jana  Zamojskiego  w  ZaaMiściu  , 
r.  1(0^,  aył  lal  saesćJciesiąl  csUtry.  Uejdenslein.  Su- 
rowolski.  Monum,  S4irmat, 

i.  Śmierć  Władysława  Henaana,  r.  iioa,  śyl  lat 
pś^ędaiesiąt  dsiewi^ ,  panował  dwadaiescia  jedon.  Dłii- 
gosa.  Bielski. 

Polacy  SBM>leó»k  Moskwie  biorą,  r.  1611.  Piasecki. 

&.  Przywrócenie  listwa  Kijowskiego  do  Korony  Pol- 
skiej, r.  1569.  Carfsjr  Diphm. 

6.  Praymierse  pod  Rogoknem  lawarte  mi^ay  Wła- 
dysławem Jagiełlem,  a  mistraem  Krayiackim  Konradem 
dc  Junginge,  r.  1 4o4.  Cbdr^  Oiphmmtieu*. 

Traąsieuia  siami  w  Polsacse,  r.  1  543. 

7.  Umarł Kaaimiers  Jagiełłowica  król  Polski,  r.  1 491 . 
Bielski. 

S.  Sauerć  Aldoay  pierwsaej  małśonki  Kaaimieraa 
wielkiego,  córki  liąa^ia  Litewskiego  Gadymina ,  r. 
1339.  Gwagnin.  Bielski. 

Śmierć  Sunitława  Kamkftwskiego  arcybiskupa  Gnie- 
awewtkiego  pryoMsa,  r.  i6o3,  iył  łat  osmdsiesiąt  tray. 
Jfoaam.  Smrmat, 

Zamek  Krakowski  gorzeje,  r.  1 5o5.  Piasecki. 

9.  Urodaif  si^  Wtadjiław  IV,  syn  ZygmnnU  III,  a 
Asay  Aastryacaki,  r.  1&95.  Piasecki.  Wassemberg. 

10.  Praywikja  itą^wa  Mazowieckiego  zwane  Emeptu 
potwierdzone  aa  sejmie  w  Torunia,  roku  1S76.  Vol. 
Ug.  Ccdez  Dipl, 

Jan  Kaalauera  podczas  wojny  Szwedzkiej  do  Cz^to- 
ckowy  si«  dosuje,  r.  i65 1 .  Koehowski. 

11.  Na  sejmie  w  Piotrkowie  pierwszeństwo  arcybi- 
skupów  Gniekaiańskicb,  i  przywilej  koronowania  królów, 
Btwierdsont,  r.  i4&i.  Fol.  Ltg, 

SuCan  Batory  do  Warszawy  wjeżdża,  r.  1 S76.  Bielski. 
I  a.  Śmierć  Jakóba  Sobieskiego  kasztelana  Krakow- 
skiego, ofca  Jana  Ul,  r.  i644»  w  wieku  lat  pięćdziesiąt 


Tryumf  Jana  Zamojskiego  w  Krakowie,  r.  i583. 
Gwagnin. 

i3.  Zdobycie  Smoleńska  po  dwuTetniem  oblężeniu 
przez  ZygmunU  Ul,  r.  iGi  1.  Manuskrypt. 

Na  sejmie  konwokacyi  w  Warszawie  ustanowienie  kom- 
missyi  skarbowej ,  wojskowej,  i  rozrządzenie  sądów  as- 
sessoryi  i  policyi,  r.  1764.  f^oL  Legam, 

Pokój  miedzy  Władysławem  1V,  i  Moskalami  uczy- 
niony, r.  ł634.  Wassemberg. 

1 4.  Ustawy  Bodzanty  biskupa  Krakowskiego  wsgl<> 
dem  dziesi^in  ,  z  przyzwoleniem  Kazimierza  wielkiego 
wniesio'oe  ,  przea  Włsdysfawa  Jagiełły  potwierdzone 
zostały,  r.  1  433.  I  W.  Legum.  Codtt  Dipiommt. 

W  bliakosci  Warszawy  grad  pada  nadzwycaajnej  wiel- 
kości, r.  1769. 

1 5.  Śmierć  Jadwigi  królowej,  córki  Ludwika  króla 
Polskiego  i  Wigierskiego,  małżonki  Władysława  Ja- 
giełły, r.  1399.  Długosz.  Bielski. 

16.  Śmierć  Stanisława  Lubomirskiego  wojewbrfy  Kra- 
kowskiego, r.  1 64 6  śyl  lat  (t6.  Mmmmm.  Sarmat. 

Seym  poeifieatioms  sześcio- niedzielny  w  Wa»zawie,  r. 
■  669.  f^oL  Legam, 

17.  Śmierć  Jana  lU,  króla  w  Wilanowie  pod  War- 
szawą, r.  1 696  żył  lat  siedemdziesiąt  dwa,  panował  dwa- 
dzieścia dwa.  Episl.  Zaf. 

Kommiasya  nową  policyi  ustanowiona,  r.  1791 .  F6i. 
l£gmm. 

18.  Henryk  Walezyusz  po  śmierci  brata  snego  Ka- 
rola IX,  króla  Francuskiego  a  Krakowa  potajemnie  uje- 
chał, r.  i&74.BielskL 

Hrebory  Ościk,  znakomity  szlachcie  aa  zdrada  ojczy- 
zny ścięty  w  Wilnie,  r.  1 5 80.  Stryjkowski. 

19.  Zwycięstwo  znakomite  pod  Zawichostem  nad  Ro- 
ma nam  siąż^eiem  Ruskim,  r.  1  ao5.  Bielski. 

so.  Śmierć  w  Modenie  Jwona  Odrowąża  biskupa 
Krakowskiego,  r.  isag.  Jfoaam.  Sarmat. 

Urodsił  si^  Zygmunt  Ul.  Król  z  Jana  króla  Szwedz- 
kiego, i  Kaurzyny  córki  Zygmunta  I  ,  r.  i566.  Bielski. 

a  1.  Odnowienie  przymierza  mi^zy  Zygmuntem  I,  i 
Albertem  liąa^iem  Pruskim,  r.  tSi9.  Codex  Diphmeu, 

Krsyaaków  klaska  pod  Włocławkiem.  Długosz. 

aa.  Hołd  Skirgielła  wielkiego  ziąż^ia  Litewskiego 
Władysławowi  Jagielle  królowi,  r.  1387.  Stryjkowski. 
Bielski. 

Bolesław  watydliwy  Jadżwingów  do  szcs<tu  snosi ,  r. 
I  a 64.  Długosz. 

a 3.  Zwyci^two  nad  Szwedami  pod  Kokenhauzem 
przez  Krzysztofa  ziąż^ia  Radziwiłła  hetmana  wielkiego 
Litewskiego,  r.  1601.  Piasecki. 

1 4 .  Hołd  ziąiąl,  rad  i  obywatelów  sięztwa  Pomor- 
akiego,r.  i394.  Cb^fjr  Diplomat.  Kromer. 

Urządzenie  wewnątrzne  miast  ustanowione,  r.  1791. 
fol,.  Legam. 

Krzyżacy  Nakielską  okolica  pustoszą,  r.  i33o. 
Długosz. 

*5.  Wstąpienie  na  tron  Kaaimieraa  JagiefTowieza , 
r.  i447.Stryjkowaki.  Bielski. 

Sejm  pad/eatiotut  w  Warszawie,  r.  1736.  roi. 
Legam. 

Znacsne  zwyciąztwo  nad  Turkami  i  Tatarami  otrzy- 
mane ,  r.  1576.  Bielski. 

a6.  Potwierdzenie  na  sejmie  traktatu  Olłwskiego, 
r.  1660.  Fol.  Legam.  Manuskrypt. 

Prsemysława  U  koronacya,  r.  ia95.  Bielski. 
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«7.  Łwjti^ttmo  ntd  Wojtkiem  Moskinrskien  pod 
Połonką  przei  Pawfa  Sapieha  hetmana  wielkiego  Li- 
tewakiego,  r.  1660.  Maniukrypt. 

a8.  Gdańsk  tdobyty  prcex  wojsko  Motkiewtkie  ,  r. 
1734,  Manuskrypt. 

99.  Wstąpił  na  tron  Węgierski  Wtadytfaw  syn  naj- 
starszy Kazimierza  Jagiefłowicza  któta  Pobkiegd  ,  r. 
1470.  CTirom.  Hung. 

3o.  Sławne  pod  Beresteczkiem  twyct^ztwo  Jana 
Ratimierza  nad  Cliinieloickiin  i  Tatarami ,  r.  i65i. 
Kochowski.  Pastorius. 

Lipiec. 

Dnia.  1 .  W  Lublinie  Unia  Litwy  i  Koroną  sawirta 
i  stwierdzona,  r.  1669.  Codes.  Diphm,  ^o/.  Jjegum, 

Polacy  od  Worocliów  pod  Polonnem  kl^kę  pouossą, 
r.  1619. 

s.  Elekcya  Michała  Wtśoiowieckiego  nk  królestwo, 
r.  1669%   f^ol.  Lśgum. 

Litwa  pasioscy  siemię  SaDdnmirską,  r.  i35o.  Dio- 
gosi. 

3.  Zwyci^two  pod  Zhorowem  nad  Kosakani  i  Tata- 
rami Jana  Kazimtena,  r.  1649.  Kochowski. 

Karol  Król  Stwedaki  wysiada  s  okrętu  na  ląd  ,  mając 
wojowa<!  w  Polszczę,  r.  i6S5.  Kochowski. 

4 .  Konrad  aiąie  Mazowiecki  sprowadsowym  Kny- 
iakom  nadaje  Prusy,  r.  I9s8.  Codts  Diplom.  Lengnich. 

Stanisław  Koniecpolski  swci^ia  Tatarów  pod  Saso- 
wymgrodem,  r.   i633.  Piasecki. 

5.  Sejm  w  Korczynie,  na  którym  pierwszy  ras  uatą- 
Bowiony  podatek  s  karczm  i  młynów,  r.  i433.  ypl. 
Legam. 

Breve  Urba  VIII  papieia ,  slwiardsająoe  praea  Wła- 
dysława Władysława  IV  postanowione  towaraystwo  ka- 
waleroiw  poca^cia  Maryi  Panny,  r.  i634.  Mamukrypt. 
Niesiecki. 

Wielka  powódi  w  Poltzcsa  oaeUiwie  na  Wtile,  r. 
1S93. 

6.  Bitwa  pod  Goaowem  Zygwmnta  U!  a  rokoszana- 
aai,  r.[  1607.  Manusk.  Zebrcydowskiego.  Piasecki. 

7.  Umarł  w  Wilnie  Lew  Sapieha  kanclera  i  hetman 
Litewski,  r.  i633  żyf  lat  77.  Mantiskrypl. 

Lubart  ziążą  Litewski  Kalisa  pustoszy  i  pali,  r.  i335. 
Długosz. 

8.  Zwyciąztwo  pod  Kluszyaetn,  albo  Kałośyuem  nad 
wojskami  Moskiewsklemi  Stanisława  Żółkiewskiego  he»> 
mana,  r.  1610.  Piaseekk 

Kaumiers  dla  Ruskiej  w^jny  Krzyżakom  nieklórych 
ziem  ustępuje  ,  r.  i343.  Długosz. 

9.  Pierwsza  nomioacya  królewska  na  opaetwo  Lu- 
bieńskie przez  Kazimiersa  Jagiełłowicza  ,  r.  1 46o. 
Codu  Diplom. 

Knyiacy  zamek  Nakło  palą ,  r.  i33o.  Długosz. 

to.  Śmierć  Konstancy  i'  Austryaczki  powtórnej  oul- 
łonki  Zygmunta  III ,  r.  i63i.  F*iasecki. 

Zwycięstwo  nad  Tatarami  pod  Jazłoweem  Michała 
Rzewuskiego  podskarbiego  nadwornego  koronnego , 
r.  i685.  Niesiecki.  Manuskrypt. 

Koaacy  od  Polaków  klęska  ponoszą  nad  raeką  Ple- 
ssawą,  r.  i65i.  Kochowski. 

1 1 .  Uwolniony  s  oblężenia  Zbaraż  po  swycięstwie  u 
Zborowa, r.  1649.  Kochowski. 

Csamiecki  Rakocego  swycięża  pod  Magiarowtos,  r. 
1657.  Kochowski. 


11.  W  Kole  pierwsaa  Elekcya  wa  królestwo  SUni- 
sława  l.eszczyńskiego  ,  r.  170^.  Życie  Suwislewa, 
SM,  Rpi$t0im. 

Jan  ślepy  królCteski  Kraków  oblega  r.  i3<5.  Bielski. 

i3.  Zwycięstwo  Sunisława  Paca  nad  Moakiewsktess 
wojskiem  pod  Jezierzyszczami ,  r.  iS64.  Gwatgoiw. 

Kommissya  w  Królpwco  pod  prezydracyą  Scymem 
Rmlflickrego  biskupa  Warmińskiego  osUnawiają^  rtą- 
dy  w  Priisiech  ,  r.  161 1.  Codę*  Ihplom.  Manuskrypt. 

Śmierć  Piotra  Tylickiego  biskupa  Krakowskiego,  r. 
I  fil  5.  Momim.  Sarmat, 

Bitwa  pod  Mątwami  mięidcy  Jaaen  Kaaimierten 
królem,  a  Jerzym  Lubomirskim ,  r.  1660.  K.ochowski. 
Manuskrypt. 

1 4.  Zwycięstwo  podOrssa  nad  Moskałaaai  Konstan- 
tyna xięcia  Oslrogskiegó,  r.  1 5o8.  Kromer.  Gwagnin. 

1 5.  Zwycięstwo  sławnr  pod  Grunwaldem  nad  Krzy- 
żakami otrzymane  prtps  Władysława  JagieBę,  zaprty- 
wodseniem  Zyndrama  MaszkowAi^o  miectnflia  Kra- 
kowdiiego ,  r.  i4io.  Bielski. 

iG.  Konfederacya  Warssawska  po  śmierci  Zygmun- 
ta lii.  r.  tCSa.  yol.  Legam.  Manuskrypt  Rads. 

17.  Koronacya  na  królewstwo  Węgierskie  Wiady- 
sfatia  Jagiełłowicza ,  r.  1 490.  Kronika  Hung. 

Moskwa  Sinoleunk  oblega,  r,  iG33.  Waaaemberg. 

18.  Zjazd  w  Wiedinu  Zygminita  I  Połakiego,  Wła- 
dysława Węgierskiego  i  Cseskiego  królów  braci ,  s 
Ms\ymilianem  cesarzem,  r»  tSi5.  Bielski.  Rromer. 

Umarł  w  Knyszynie  Zygmunt  August  Król  ostatni 
płci  męskiej  potomek  domu  Jagiełłów  ,  r«  1 579,  żył  lat 

Sa.  Bielski. 

Traktaty  uczynione  %  Duńeaykami  w  Hafajl  prse- 
ciwko  Szwedom  ,  r.  16S7.  Kochowski. 

19.  Hołd  Alberta  wlórego  ziążęcia  w  Prusleth ,  r. 
15G9.  FohtmiMt  Legam.  Bieliki.  Dzieje  królestsra  Pol- 
d(iego. 

Potyczka  Polaków  i  Sasów  te  Sanredaaii  pod  Kliso- 
wem,  czyli  Pińczowem,  r.  1709.  iyde  króla  Stanisf. 

sn.  Prtywileje  nadane  Gdańskowi  oA  Zygnranta  Au- 
gusta, r.  iHyo.Codes  Di^  Manuskrypt. 

Trakuty  między  Polską ,  Werami  i  Csechaari  nczy- 
nione,  r.  i5i5.  Bielski. 

s  1 .  Wojska  Moskiewskie  zwyciężone  u  Ccaśnik  pmt 
Romana  siąięeia  Sangusaka  ,  soku  1667.  Bidaki.  Gwa- 
guiu. 

Iwo  wielkiej  pobożności  biskup  Krafcowaki  wnśera , 
r.  1)29. 

ss.  Przymierze  Kazimierza  wielkiego  a  K.ny żakami 
w  Inowrocławiu,  r.  i34s.  Codei Diplom. 

3  3.  Sprawa  Toruń>ka  z  przycayuy  iansia  waacaftyck 
rozruchów,  r.  17  a  4.  Manuskrypt. 

Jan  Kamieniecki  pod  Woroinową  anacante  awyci9Śa 
Tatarów,  r.  1  Jo8.  Bielski.  Tegof  dnia  uad  Dsiessaą 
rzeką  Polacy  klęskę  ponoszą ,  i  Stefan  Potocki  w  aś»> 
wolą  od  Turków  wzięty,  r.  1 6 1  s . 

»J .  Śmierć  w  Sączu  Uogoał.  Kunagundy  maHnaifci 
Bolesława  Pudyka,  r.  IS9S.  Oługosa. 

a 5.  Koronacya  Władysława  Jagieilowicia  na  fcró- 
lestwo  Polskie,  r.  «434.  Gwngnin.  Bielaki. 

Zygmunt  III  po  dobyeM  Smoleńska  do  Witea  ajaż- 
dża,  r.  161 1. 

s6.  Na  acjpic  Pioirkowakim  stwierdsańe  praw  ko- 
ronnych praca  Zymunla  Aogosla  króla,  r.  i^So. 
Vol.  Ligum. 
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%j.  Ekkeyi  AafinU  U.  eleklora  Saakiego  na  króle- 
stwie Polskie,  r.  1697.  Zaiiiski.  Episi. 

Urooryale  pnyj^ia  w  Krakowie  posta  papieaa  Sii* 
ta  IV.  r.  1473.  Ui<'clM»włla. 

a*.  S«-jm  koBitokaeyi po  iniierci  Jana  III,  r.  1696. 
f^olmm  LtguM. 

Mai^fOiilian  arcy-iiąś^  Aoatryi  s  nienuli  polaUej 
wjftutanoity^  r.  1&89. 

9f).  tgoUa  mi^di)  Jadeu  Kaiimierłem  królem,  a 
Jertjm  Lukomirtkim  i  rokottauami  w  ohosie  kró- 
lewskioi  pod  C^oiłicanii ,  r.  1G66.  Rochontki  Nanu- 
•krypl. 

Jan  III  idąc  pod  Wiedeń  tnajdnje  n^  w  Krakowie^ 
r.  1 683. 

3o.  Smoleótk  idobyty  prses  Witolda  W,  X.  Liteir» 
•kiego,  r.  I  ni.  Slryjkowftki.  Bielski. 

Umarła  Rlihieta  Auttryacska  malaonka  Katimiena 
JagieitAwteza,  matka  ctterech  królów  Wladystaira  W\' 
gierskiego  i  Caeekiego«  Jana  Alberta,  Alesandra  i  Zy$- 
manta  I  Polskich,  r.  1 5oS.  Monumml.  Smrmmt.  Manu- 
skrypt. 

3i.  Po  śmierci  Wfcdytlawa  IV  konfederacya  jene- 
mina  w  Warstawie,  r.  16 18.  VolHmina  Legum. 

Jannas  RadtiwrK  heiroao  swyci^ył  Tatarów  i  Koza- 
ków pod  wodaem  Kraeczowskim,  r.  i646.  Piasecki.  Ko- 
drawski. 

8inriaA. 

Doia  I.  Urodait  si^  Zygmunt  August  a  Zygmunta  I  i 
Bony  Sforcyi,  r.  iSao.  Bielski. 

s.  Bitwa  i  klęska  podSokałem  I  Tatarami,  roku  1 519. 
^Lromutr.  Gwagnin.  Stryjkowski. 

Konrad  siąię  Mazowiecki  od  Lesska  cxame§o  iwy* 
cKftony  pod  Bogncicsmi,  roku  is8S.  IHugoss. 

3.  dmieró  Jaoa  Grota  świątobliwością  snakomitogo 
biskopa  Krakowskiego  w  Wawraeńcsjrcacb,  roku  13(7. 
Starów olski.  Mtmtum  Sarmat, 

Wadaw  król  Oseski  cbeąe  tią  dobijnó  o  korona  pol- 
ską w  Ołomuńcu  labity,  r.  i.loC. 

4.  Uold  Cotbarda  Kettlera  pierwsaego  siąśęeia  Knr- 
landakicfo,  r.  iSSi).  Cotlśs  iUpiam. 

Krsyiacy  Gdańska  dobywszy  kmi  w  nim  wiele  wyle* 
wają,  r.  i3io»  Muriuus. 

5.  Umari  w  Kaprauice  pod  Riymem  Stanisfaw  llo- 
synsa  kardynał  biskup,  sławny  nauką,  presydeut  nieg- 
dyś Zboru  powsaecbnego  w  Trydencie,  r.  1579.  Bescius. 
kita  Bom. 

AlcMndrr  król  rodsi  się,  r.  i46i.  Bielski. 

6.  Zwycięstwo  nad  Turkami  otrzymane  prses  Mi- 
chała Glińskiego  marssaika  Litewskiego,  roku  1606. 
Stryjkowski.  Bielski. 

Jan  Albryrbl  oayni  z  Krakowa  wycieetką  na  nie- 
przyjaciół, r.  1498.  Miechowita. 

7.  Posefftiwo  i  wjazd  do  Rzymu  Michałe  siącia  Ra- 
dtiwitfa  fkMlkomorsego  Litewskiego,  r.  i68e.  Manu- 
skrypt. 

Witolil  xiąią  Litewski  pod  Ostrowem  jedna  si^  z 
Jagiiifą  królem,  r.  iSos.  Długoss. 

8.  Wojska  koronne  wyprawione  prseciw  Osmanowi 
stanęły  pod  Chocimem,  r.  i6s  1 .  Sobieski  <it  6«(/o  Chat, 

Pelii  Potocki  hetman  Talarów  pod  Podbajcami  swy- 
cięiył,r.  i658.  Piiceiecki.  Maunskrypt. 

9. 9«i«r«;Łyg««»U  KesioiMna  tyn*  jedynego  Wła- 


dysława lY  i  Cecylji  Renaty,  r.  1647  iył  latoam.  Ma- 
nuskrypt Alb.  Radź. 

Umarł  w  Warszawie  Jerzy  Ossoliński  kanclerz  wielki 
koronny,  r.  16&0  mający  lal  55.  Zycie  Ossolińskiego. 

10.  Zwycięztwo  pod  diakiem  nad  Pomorzanami  i 
Prusami  Bolesława  Krzywoustego ,  roku  iii3.  Dłu- 
gosz. Bielski. 

Polacy  klęskę  ponoszą  od  Szwedów  pod  Tyńcem  , 
r.  1656.  Kochowski. 

1 1.  Potwierdzenie  unji  Litwy  z  Koroną  na  sejmie  Lu- 
LeUkiiu,  r.  1569.  Codu  Diplom, 

Przywilej  szlachectwa  nadimy  nauczycielom  w  akade* 
n^ji  Krakowskiej,  od  Zygmunta  króla. 

11.  Kontrakt  sluhny  Jerzego  elekloia  z  Barbarą  cór- 
ką Kazimierza  Jagieliowicza  króla,  r.  1496.  CodesDi- 
phm, 

Turcy  Czechryn  miasto  pustoszą,  r.  1G78. 

1 3.  Jeremi  ziąię  Wisniowiecki  wojewodę  Ruski  woj- 
ska Zaporowskie  zwyciężył  pod  Zwialilem,  r.  i648.  Ko- 
chowski.  , 

Stefan  Batory  Polock  oblega,  r.  1679. 

1 4.  Bitwa  W ilołda  wielkiego  xięcia  Litewskiego  I 
Tstarami,  r,  i3c)8.  Długosz.  Piasecki. 

Racheli  ous  Włoch  sostaje  biskupem  Krakowskim , 
r.  io39.  Starowolski. 

i5.  Wjazd  Wacława  Czeskiego  króU  do  Krakowa,  r. 
IS9S.  Gwigin.  Kromer.  Bielski. 

Stefan  Batory  wojewoda  Multański,  pod  Kołomyj 
przysięga    na   wierność  Kazimierzowi  ,   roku    i485. 
Bielski. 

16.  Przy  Rzece  iwyci^ztwo  Władysława  Hermana 
nad  Pomorzanami,  r.  1091.  Kromer.  Długosz. 

Jaroriaw  miasto  przez  ogień  ponosi  szkody  na 
1,000,000  złotych,  r.  i6a5.  Piasecki. 

17.  Przymierze  pod  Zborowem  z  Tatarami,  i  hołd 
Chmielnickiego,  r.  1649.  Kochowski. 

18.  Zjesd  w  Jędrzejowie  rokossąnów  |M«eciw  Zy- 
gmuntowi Ul,  r.  i6n6.  Manuskrypt. 

Krzyiacy  w  Dobrzy  uiu  okrutnie  si^  s  obywalelauni 
obohodaą,  r.  1409.  Bielski. 

19.  Śmierć  Alesendra  króla,  r.  1&06  ftyiUt  48,  pa- 
nował cztery.  Piasecki. 

Klekcya  Michała  króla,  r.  16C9. 

so.  Zaślubienie  Maryi  Józefy  Aostryaeski  Augusto- 
wi III  królowi,  r.  1719.  Manuskrypt. 

Kamieniec  Turcy  biorą,  r.  1671. 

SI.  Zbaraż  od  oblężaoia  męstwem  Jeremiego  Wi- 
sniowieckiego  i  Firleja  uwolniony,  r.  1649.  Piasecki. 
Kochowski.  Psftlorius. 

Korooai:ya  Władysława  Polskiego  i  Węgierskiego 
króls,  r.  i43-».  Bielski. 

sa.  Zwycięztwo  nad  wojskami  Wotoskiemi  i  Mul- 
tąńskiemi  pod  Obertynem  przez  Jana  Tarnowskiego 
hetmana,  r.   i53i.  Bielski. 

Umarł  w  Lublinie  Jan  Kochenowski  najpierwssy  z 
rymotworców  polskich,  wieku  lat  54,  r.  i584.  Staro- 
wolski. Manuskrypt. 

Śmierć  wielkiego  wojownika  Jeremiego  siążęcia  Wi- 
śoiowieckiego  wojewody  Ruskiego  w  Pawołoczy,  r.  i65 1 
żył  lat  39.  Kochowski.  Starowolski.  Niesiecki. 

a3.  Śmierć  Macieja  Drzewickiego  prymasa,  r.  i535. 
lf«mim.  Sarmtu. 

Polacy  od  Tatarów  klęskę  ponoszą  pod  Wisniowcem, 
r.  1494.  Bielski. 
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t4.  Sswedu  swjrcitieoi  pn«s  Stcftna  Csarsiackiefo 
pod  Strzemesznn&f  z.  ł656.  Kocbowski. 

s5.  Zygmaiit  I  po  retHych  snięuch  Masowta*  o- 
fliieriai,  i  wjud  do  Wariuwy  odprawił,  r.  i&a6.  Biel- 
»ki.  Kromer. 

Gnietiio  i  koadóC  w  niem  najdawoieiny  «  Polncte 
pogonal,  r.  1660. 

a6.  Ryga  t  oblęieoia  Karola  Sudermaóctyka  owol* 
niona  przea  Jana  Karola  Chodkirwicia,  1601.  Naru- 
•sewicz.  Manaakrypt. 

Powietrce  ateny  się  osoblinie  w  Krakowie,  r.  i659. 
Kochów. 

>7.  Wstąpienie  oa  tron  Jana  Alberta,  r.  ii$%.  Biel- 
ski. Kromer. 

W  Warszawie  sejm  elekcyi  Stanisfawa  Angusta,  r. 
tj6Ą.Fol.Ug. 

a 8.  Moskwa  zwyri^ona  nad  Berezyną  przez  Bora- 
tyńskiego, r.  i5i4.  Bielski. 

19.  Poselstwo  i  wjazd  do  Paryia  wyznaczonych  po- 
słów Adama  Konarskiego  biskupa  Poznańskiego,  i  Jana 
Zamojskiego  naówczas  starosty  Betzkiego ,  z  wezwaniem 
Henryka  Walrzyusza  na  tron  Polski,  r.  iSya.  Piasecki. 
Manuskrypt.  Życie  Zamojskiego. 

Umarł  w  Gdańska  Andrzej  Olszowski  prymas,  mąż 
czynny  i  uczony,  r.  1677.  Załuski  EpUloUe, 

3o.  Przymierze  w  Narwie  zawarte  miedzy  Angn- 
Stern  II  a  Piotrem  I  na  sejmie  utwierdzone,  r.  1704. 
yol.  Ltgum. 

3t.  Śmierć  Leszka  czarnego  w  Krakowie,  r.  1189. 
Długosz.  Bielski. 

Połock  zdobyty  przez  Stefana  Batorego  króla,  1679. 
Piasecki.  Hejdenstein. 

WazzsiBii. 

Dnia  1 .  Trembowla  obroniona,  po  zwyci^onych  Tur- 
kach i  Tatarach  praez  Jana  lll,r.  1674*  ŻyrieJaoa. 

80,000  Turków  i  Tabrów  wpada  na  Podolu  do  Mi- 
kalinie,  Podliajec,  Tarnopola  i  t.  d.  r.  1670. 

3 .  Pierwsze  zwyci^two  pod  Chocimem  nad  Osma- 
nem sułUnem  Tureckim  Jana  Karola  Chodkiewicza,  r. 
16-j  I.  Sobieski. 

3.  Jan  Karol  Chodkiewicz  pod  samą  stolicą  Moska- 
łów iwycł^yf,  r.  161  a.  Piasecki.  Naroszewicz.  Ma* 
nuskrypt. 

4.  Zjazd  w  Wiślicy  przy  królu  Zygmuncie  III,  prze- 
ciw rokoszanom,  r.  1606.  Manuskrypt. 

Wjazd  Jana  Kazimierza  do  Krakowa  po  wyp^zonych 
Szwedach,  r.  iG56.  Kocbowski. 

5.  Slab  Mar}'i  Leszczyńskiej  z  Ludwikiem  XV,  kró- 
lem francuzkim,  r.  1716.  Życie  Stanisława. 

6.  Pod  Krasną  zwyci^ctwo  nad  Wołoszanami  otrzT- 
mane,  aa  przywództwem  Odrowąia,  Buczackiego  i  Ko- 
niecpolskiego, r.  1 1',o.  Bielski. 

Wielko-Łuki  na  Moskwie  zdobyte  przea  Stefana  kró- 
la, r.  i58o.  Piasecki.  Hejd. 

7.  Stanisław  August  Poniatowski  obrany  królem,  r. 
17G4.  fo/.  Lggum, 

Tatarzy  okolice  Kamieńca  pustoszą,  r.  i586.  Pia- 
secki. 

8.  Smieró  Macieja  Miechowity  kanonika  Krakowskie- 
go, pisarza  dziejów  Polskich,  r.  i533,  żył  lat  60.  Sta- 
rowolski.  JfdMttm.  S4umat. 

Konstantyn  Ostrogski  nad  rzeką  Kropiwoą  4 a, 000. 


roku 
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Moskwy  tropem  ściele,  i  wodzów  «  niawolą  saibiera,  r. 
iSi4«  Wapowski. 

9.  Soikrć  asiaf  lej  a  doma  JagicBów  AnayktwUwej 
Polskiej,  córki  Zygmonta  1,  mafionki  Stefana  Balungo, 
r«  1S96.  Bielski.  Piaaecki.  Jig— m.  Saiwf 

Pofaków  4 ,000  pod  Poclhajcami,  zwyct^ją  Talarów 
5o,ooo,  r.  1678. 

10.  Potwierdzenie  praw  i  prsywali^iów  pawmiocń 
Proaiej,  t.  1538.  FoL  Ltgmm, 

Mielecki  zamek  Moakiewaki,  Sokói,  pali,  r.  tS?!. 
Bielaki. 

1 1 .  Drogie  zwycitslwo  nad  OsoMneos  Jona  Karola 
Chodkiewicza,  r.  i6a  1 .  Sobieski. 

Jerzy  Jazlowiecki  oojewoda  Raski,  widki  wofowoik 
umiera,  r.  iSgS. 

i«.  Zoyci^two  pod  Wiedniem  Jana  III,  króla  r. 
1 683.  Życie  Jaoa.  Zafaski  Efukfim, 

Powtórna  elekcya  Stanisława  Łeaaczypskiafo  aa  kró- 
lestwo Polskie,  r.  1733.  Życie  Slaoisbwa. 

i3.  Śmierć  Ludwika  Polskiego  i  W^iersluefo  ŁróU 
w  Budzynia,  r.  i38i.  Kromer.  Chrom.  Hmmg. 

1 4.  Hołd  Mullani  Wołochów  Karimicraowi  Jagicf- 
łowiczowi,  r.  i485.  CoJu Diplom. 

1 5  Koronacya  AuguaU  11,  elektora 
1897.  Fol,  Ltgmm, 

16.  Paku  HaJziackiez  Wyhowskim  i  k 
warte,  r.  i658.  Kochowaki.  Manuskrypt. 

Ma  sejmie  Warszawskim  Abdykacya  Jom 
rza,r.  1668.  Fol.  Legom. 

Zotkioarski  pod  Cerorą  potyka  si^  z  Tnrhamii  zwy* 
cięia,  r.  i6ao.  Wassemberg. 

1 7.  W  Kaszonie  przywileje  i  nadania  Lodwika  Pol- 
skiego i  Węgierskiego  króla,  r.  1374.  F^l.  Logmm.  Co* 
dtx  Dipiom. 

Zwyci^two  nad  Moskwą  Stanisława  Potockiefo  bet- 
mana  pod  Cudoowem,  roku  1 660.  Kockowski. 

18.  Bitwa  s  Krzyżaki  pod  Cboj«icami,  r.  i3Si. 
Długosz. 

Ponlóma  awyci^lwo  Żóikiewakiofo,  ».  i6ao.  Pta. 
secki. 

19.  Pakta  Welawakie  a  Fryderykiem  Wtlbalmtm 
ziążęciem  Pruskim,  eleklorem  Brandrburskioi  aowarte, 
r.  1657.  Fol.  Legmm. 

Klaska  Żółkiewskiego  i  Polaków,  r.  i(ao. 

90.  Smiere  Prandoty  Białoczowskiefo  l>iakupa  Kra- 
kowskiego, r.  ia66.  Jtfooam.  SonMtf. 

Koronarya  Jana  Alberta  króla,  r.  i49».  Kroomr.' 

a  I .  Śmierć  Zolji  «iężnictki  Ruskiej,  matki  Wlady«lB> 
wa  JagicUuwicaa,  i  Kazimierza  królów,  r.  i4ai.  Krw- 
mer.  Bielskt. 

si.  Koofederacya  jeneralna  Sandomirska,  r.  1703. 
Fol.  Legam.  Zał.  EpistoUe. 

Turcy  Kamieńca  nslępnją  przez  traktat j  n»ka  1899. 

a3.  Hotd  Jerzego  Gwilbelna  zią&^da  Pruskiego,  r. 
1611.  Manuskrypt. 

Bitwa  pod  Piławcami  z  kozackiem  wojakicoa 
mysloa,  r.  1668.  Kochowaki. 

a  1 .  Umarł  mąż  nieśmiertelnej  paroi^  ^oóay^ 
ca  ojczyzny  i  chrzeaciańst|ra  y  Chocimia,  Jan  Karol 
Chodkiewicz  hetman  wielki  Litewski,  wojewoda  Wi* 
leński,  r.  iGsi.  Piasecki.  Sobieski.  Naraazewirz. 

Stefan  Cbmielecki  4o,ooo  Tatarów  zwycięża r.  i6«€. 
Piasecki. 

a5.  Naiamka  carakim  w  Moakwio  unort  wafecaoy 
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«6ds  Jan  Sapidu  tlMrosta  UtwUulii,  r,  i6ti.  tyttŁ 
Sapiehów. 

Zrgmant  clekior  Braodfebanki,  Braesc  Litewski  o- 
bieg*,  r.  i383.  DtugoM. 

1 C .  Zwyci^tl wo  dmI  K  uradynem  i  Tatarami  Jana  1 1 1 , 
r.  167$.  Życie  Jaua. 

Zygmuat  III,  awjei^  8swe<lów  pod  Triciaoną,  r. 
16*9.  Piaserki. 

ay.  Zwrti^slwo  11  Płowrów  nad  Rnyfalatni  Wtatlv- 
alawa  {.nkłPtka  króla. r.  i33i.  BirULi.  8tirjLow»Li. 

Sławne  pod  Kirrhholmrm  twyi-ięslwo  nad  Szwedauii 
oirsjrmane  prtez  Jana  Karola  Cliodkiewicia,  r.  k6oS. 
Piaaccki.  Kamsiewica. 

Umarł  w  Krakowie  Piotr  Skarga  Jezuitów  saknnii 
kasnodzieja  kiólewaki ,  r.  161  a,  iji  lal  76.  Uana- 
akrypt. 

a8.  Nadanie  berbit  Jelitczjkom,  w  oaobie  Saryuna 
rsDaefo  pod  Pinwcami,  r.  i33<.  Bielaki. 

Tarcy  po  amierri  Cbodkirwicza  przez  oattępcę  jego 
Staoisiawa  Lubomiraki^go  oalatecznie  odparci  i  zii)\.i^- 

li,  r.  16x1.  Jak.Sob. 

Korrek tura  trybunałów  ustanowiona,  r.  lyaG.  ^ol. 


ag.  Komnarya  Mii-bala  Wisniowierkiego  króla,  r. 
1669.  Zatuski  Epuialm§.  Kronika  Bielskiego. 

3o.  Przymierze  Jana  Kazimierza  z  Danią  przeciw 
Siwedom  w  Kopenhadze  tawarle,  r.  16  58.  Kocbowski. 
ktauuakrypt. 

Zwyci^lwo  Jerzego  Lnbomirtkiego  nad  wojskiem  Mo- 
akiewskiem  pod  Slobodyszi-zą,  r.  i  Uóo.  Kocbowski. 

pAŹozicaaiE. 

Dota.  I .  Zwycięży!  Czechy  u  Mosiów  Krzywickich 
Bolesław  Krzywousty,  11 10.  Duhrawius.  Długosz. 

a.  Śmierć  Barbary  Hrabianki  C}lejskiej,  pierwszej 
malionki  ZygmMbta  I,  r.  i&i 5.  Kromer.  Piasri-ki. 

3.  Zwyttięziwo  Jana  Karola  (*hodkiewicza  nad  Mans> 
feldem  wodzem  S^wed^kim.  roku  1609.  Piasrcki. 

Smoleńsk  od  Moskwy  zdobyły,  r.  i654.  Kothowski. 

4.  Mikotaj  Kamiroinki  Turków  i  Wołochów  zwyiic* 
2a,  r.  1909.  BieUki.  Piasecki. 

5.  Przez  Kazimierza  wielkiego  ustanoniony  sąd  i 
prawo  Teutoósbiew  uiłesrie  Krakoi«ie,  r.  ł356.  DIu- 
foaz. 

6.  Elekeya  Augusta  III,  roku  17*3^.  Śmierć  zas 
otwaHego  Psźdiiemika,  r.  1763.  Diieje  króle»twa  PoU 
akiegn. 

Śmierć  Samuela  Maciejowskiego  biskupa  Krakow- 
akiego  i  kanclerza,  r.  i55o  w  wieku  życia  lal  5a.  Siaro- 
wolaki  M  Koman,  Sarmat. 

•f.  Kl^a  Cecor»ką  zwana  ,  gd#i«  Slani>iaw  Zółkie- 
wału  hetman  nielki  i  kanclerz,  »  wieku  lat  70  od  Turków 
finie,  a  Koniecpolski  betman  w  niewolą  idzie,  r.  i6ao. 
Piasecki.  JfoMun.  Smrm* 

Klaska  Polaków  pod  Parkanami  w  Węgrzech ,  r. 
i6S3. 

8.  Prz^jaid  do  Oliwy  zeSzwecyi  nowo  obranego  Zy- 
gmanla  III,  i  przysięga,  r.  i.*87.  Bielski. 

9.  Przymierze  pod  Cbocimem  zawarta  1  Osmanem,  r. 
i6ai.  Sobieski. 

Gosiewski  betman  pod  Prostkami  Szwedów  zwyd^iyf , 
r.  i6J8.Kocbowaki. 

to.  Zwyci^lwo  Strygońskie  Jana  III  nad  Turkami, 
■683.  Życia  Jana« 


Zwyri^ztno  nad  Krzyłakami  pod  Koronowem ,  r. 
1 3 10.  Kromer. 

Przymierze  w  Gralzu  zawarte  mi^zy  Kazimierzem 
Jagiełłoniczem,  a  Fryderykiem  cesarzem,  1470.  Codts 
Dipiom. 

Pokój  wieczny  z  Rrzyiakami  kończący  wojną  iSo 
letnią  za  pośredni* lwem  legata  papieskiego,  r.  i366. 
Siryjk. 

Klęska  pamiętna  poH  Maciejowicami,  r.  1794. 

i  I .  Zjszd  pod  Gełębiem  ,  i  konfederacya  przy  Mi- 
chale królu,  r.  1672.  Zał.  Epistoła, 

Pogr/ebAlezandia  króla  w  Wilnie,  r.  i5o6.  Bielaki. 

is.  Drohobuż  zdobyty  na  Mo»kwie  przez  Włady- 
sława IV  naówrzas  królewica,  r.  1617.  Rohierzycki. 

Stefan  Batory  pod  Subinem  nad  i5o,ooo  Turkami 
zwycięztwo  otrzymuje,  roku  i58o.  Bielski. 

1 3.  Jadzwingowie  zwytięłeni  przez  Leszka  Czarnego 
mi<;dzy  Narwą  a  Niemnem,  roku   laSs.  Bielski. 

I  (.  Przymierze  z  Moskwą  Jana  Kazimierza,  r.  1660. 
Kochowski. 

i5.  Powrót  zwycięski  do  ojczyzny  po  zwyciężonym 
u  Chocima  Osmanie,  i  przymierzu  zawartem,  r.  i6ai. 
Sobieski. 

Jabłonowski  s  Polakami  ledwie  uchodzi  rąk  Ture- 
ckich, r.   1686. 

16.  Jan  Sobieski,  naówczaa  hetman  ,  Tatarów  pod 
Kałuszem  zwyciężył,  r.  167S.  Zycie  Jana. 

Silnicki  pod  Najarowem  Kozaków  i  Tatarów  poraia , 
r.  1867.  Kochowski. 

17.  Kuronacya  królowej  Jadwigi  po  jej  wybraniu  na 
tron  przez  Bodzanią  arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  r. 
1 384.  Bielski. 

Michał  Król  obiecuje  Tatarom  as, 000  czerwonych 
tfolycb,  aby  granie  Polskich  bronili,  roku  1671. 

18.  Urodzifa  się  Anna  królowa  Polaka,  małżonka 
Stefana  Batorego,  r.  iS%Z*  Bielaki. 

Litwa  Dolhorukiago  s  Moakalami  poraża.  Kocho- 
wski. 

1 9.  W  Toruniu  przyłączenia  Pmat  do  korony  Pol- 
skiej, r.  i^&i.  f^oi.Lig, 

Potyczka  Zamojskiego  s  Talarami  pod  Cacorą, 
159J.  Pianeiki. 

ao.  0»talnia  na  sięztwo  Litewskie  Elekeya  Zygmun- 
ta l,r.  i5o6.  Stryjkowski.  Ko^atonicz. 

Urodziisię  we  Lwowie  Stanisław  l.aszczyDaki  Król, 
%  Rafała  Leszczyńskiego  podkant  lerzego  koronnego  i 
Jabłonowskiej,  r.  1676.  Zycie  Stanisława. 

Ludwik  Król  kupuje  liąatwtf  Gniewkowskie,  r.  1)76. 
Długosz.   - 

ai.  Zwjriąttwo  pod  Gawą  Andrzeja  Sapiehy  nad 
Moskalami,  r.   1 J7S.  BieULi.  Gwagoin. 

at.  Pakla  z  Tui-kami  i  Tatarami  miądzy  Zwańcem 
a  Cbocimem,  r.  1679.  ^0/.  Leg, 

Zamojski  Tatarów  z  Mullan  wypądza,  r.  i6o3.  Pia- 
secki. 

a3.  Umarł  Bolesław  Kądziertawy  monarcha  Polaki, 
r.  1173.  Żyl  lat  <G  paoonał  a5.  Bialski. 

9  4.  Dynamund  zdobyty  na  Sznedach  przez  Jana  Ka^ 
rola  Chodkiewicza,  r.   1G09.  Piasecki. 

Stefan  wojewoda  Wołoski  zwycięża  Polaków,  r.  1497. 
Bucelinoa, 

a  5  Smoleńsk  od  oblężenia  Moskiewskiego  pod  wo- 
dzem Szeremetem  uwolniony  prsei  Władysława  IV, 
r.   1 633.  Wasaembeig. 
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Obos  Pol«ki  sUje  w  Bakimiiii*,  r.    t^t^j.   Bi«»l*ki. 

9G.  Batalia  pod  K«li»xf>tn  nłi<;>J£y  Au|U*ltM  U  • 
Słweilami,  r.  170G.  Zal.  EpisioUt. 

Klę»ka  PulaLów  w  BuLu»iui«,  roku  1497.  Kromer. 

fj,  Xi<;slwo  IMc»ckie,  ziemie  Zakrociyiuaką  i  \\iiką 
Rasiiiiicrs  Jagirilowics  odiierMi,  rokn  i4G8.  Cod. 
Dipiom. 

Pulacy  Granu  w  Wigrach  za  Jaua  III  dobywają,  r. 
i683. 

18.  Siaiut  Wiatljrslawa  Jagielijr  na  •ejnie  w  Warce 
ogioKoiij,  r.  1  1 33.  f  oL  Ltgum, 

•9.  (JruiiKil  się  syu  'pierM»xy  Wlady»ra»oi>i  Jagielle 
Wlad)*lan  V\ariien«ki,  król  |»oieia  Polaki  i  Wegirraki, 
r.  I  i«  i.  DlugoAZ.  kroDier. 

Uiiiari  in^ż  zuakuuiiiy  Piulr  Tomicki  biskup  krako- 
wski kauflerz,r.  ł&3C,  wieku  71  lal  uiaj^ic.  SlarowolJu. 
Momim,  Sarm. 

Augimt  11  pod  Kaliszem  poraża  Szwedów,  r.  170C. 

3o.  \Via<iysiaw  Jagiełło  potwierdził  prawa  i  przy- 
wileje dawne  Wotyńkkie  r.  i43j.  Cod.  lUpl, 

Zygmuut  III  oblega  Smoleńsk,  r.  1  Oog .  W  assemberg. 

3i.  ^adauie  przez  Władysława  Jagieiłowicza  Ormian 
nom  w  Polszczę  i  Lilwie  osiadłym  i  osiadajni'ym  przywi- 
leju praw*  Tautoikskiego,  r.  i43t.  Codes  DipUm»i, 

LiSTor40. 

Dnia.  1. 1' marł  Filip  KalUmacb,au|ż  uczony,  oauM^* 
ciel  syuów  kazimieria  Jagiełłowicza  ,  r.  1  <97.  Mmum, 
Sarm. 

Krzyżacy  od  Polaków  zwyciężeni,  r.  i3ao.  i  znowu 
powtórnie  za  Władysława  Jagiełły,  r,  Hio.  Bucelinuf* 

*.  Uołd  Wracisława  ziąż^ia  Pomorskiego,  r.  i^go* 
Cod$x  Diplom. 

Kiejstut,  iagieKo  i  Witold  puaioazą  kraj  au^y 
Wisłą  i  Sanem  rzekami,  r.  137C.  Uługoiz. 

3.  Umarł  w  Krakowie  Kazimierz  wielki,  r.  i370. 
żył  lat  60,  panował  37.  Długoas.  Bielaki.  Moiaaech 
w  życiu  Ka/JMiifrza. 

Elekcya  Ula.lydawa  IV.  r.  i63a. 

4.  Sejm  ebkt-yi  po  ujecbaniu  Uanryka  Waleiyuau, 
r.  157G.  I  o/.  Lfgum. 

I\.  1717.  Poiwifnizenie  traktatów  r,  tjtS.  aawa^ 
rtycb.  ^oL  Ligum. 

Chmielnicki  w  8O|OO0  otaoza  twierdza  Zamość,  r« 
16(8.  Kocbowski. 

Bzeż  |>amiv'tiia  na  PradBe,r.  1794. 

3 .  Koufederacya  Warszawskapu  abdykacyi  Jaua  Ka* 
zimierza,  r.  1GG6.  ^o/.  Legtua. 

G.  Potwierdzenia  |«aklów  Welawskicb.  Zastaw  By  to* 
wa  i  Lawemburga,  r.  16.17.  fol.  Legom. 

Niezgody  miedzy  stanem  duchownym  i  świackiM  aa 
Kazimierza  uft|ioiojone,  r.  1  (lio.  Długosz. 

7.  Korouacya  Ludwika  króla  Węgierskiego  i  Pol* 
akiego,  r.  1371.  BieUki. 

Zamojski  starosta  Kałuski  Chmielnickiego  pod  Za* 
mosdeiu  poraża,  r.  iti^B.  Kcudiowski. 

8.  Zygmunt  cesarz  zastaw  ii  Spiż  Władysławowi  Ja« 
giaile  w  siiwmie  37,000  groszy  Praskich  azorokidi,  r. 
I  { 1 «.  Cod»x  Diplom, 

Przymiorzo  ni^y  Jaoem  Albertem  królem,  a  Ba- 
jazelem  cesarzem  Tureckim,  r.  i5oo.  Kromer.  Codo$ 
Diplom, 

Koirektara  praw  i  aposób  aądownicbwa  poprawioajr, 
r.  1716.  Fol.  Ltgum. 


Konietleraci  palryą  Sapicayóaką  swycśętaią  pod  01- 
kieunikami,  r.  1700. 

9.  Jan  411  helaan  atówraat  wielki  korowiy  Tar- 
ków  zwyciężył  r.  167 1.  Żyrie  Jana. 

10.  Kl^a  pod  Warną,  i  śmiorć  Władysława  PeU 
skiego  i  Wtgii'r»ktegn  króla,  r.  1  ^H.  Długoga. 

I  marł  Michał  W  ismowiMkikziól  wo  Lwowie,  r.  |67(. 
&lanu(>kiypi. 

1 1 .  I.rsjtek  biały  mooanJui  Polski  nkily  w  Gąsawie, 
r.  ia«7.  RifUki. 

Sejm  w  Korczynie,  i  pirrwsae  oa  nim  powiatowe  sej* 
miki,  r.  1 4o3.  /  ol.  Ligom. 

I  a.  R.  i3ui  l.e»zek  \i:v(e  Kujawski  zastawił  Krzy- 
żakom siemię  Uii-Uałnwską,  któwą  i>óżuiej  w  r.  i3i7  od 
tegoż  dciedzicziiem  prawem  nabyli,  i  odos  Diplom. 

lii.  Koronat )a  Barbary  Badsiwiilewiłej  inałaaaki 
powlórnrj  Zygmunta  Augusta,  r,  i»^o.  Birl»ki. 

i4.  W  Kolouji  Karol  \  ceiara  przyjął  posrrdai- 
ciwo  względem  ugody  miątlzy  ZygasuBluw  I  a  Krsyis- 
kami,  r.  ijai.  Cotks  Diplom, 

i5.  lloldSemowitai  kazimieraa  siążatBIazowieckidl 
liraei.  r.  i4ai.  Kromer.  CoJoz  Diphmu 

Piekarski  czekanem  rani  Zygmunta  III.  r.  ilsa. 
Piasecki. 

16.  Hołd  Jana  2ygn«nta  00  xżęalwo  PrnAie,  r. 
iGii.  fol.  Ltgum, 

1 7 .  Utkiya na króloaiwo  Jaoo  lUaiauwza, r. iS4t. 
Fol.  Legom. 

Śmierć  Bony  królowej  Polakiej  matki  Zygaaau 
Augusuw  Barze*  r.  iS-i8.  Piasecki. 

Marya  JózeHi  mhiżonka  AugusU  III  wielkiej  pobo- 
żności |iani  umiera,  r.  1757. 

ig.  Przytnifrze  zawarte  miąday  Polską  a  Czeiduffi, 
r.  1 638.  ioder  Dipbm. 

Szewedzi  Częstochowę  oblegają,  r.  iGSS.Kochowtki. 

jg.  SUuidaw  Lesz4łzvu»ki  iról  objął  rządy  Itęitn 
Lotaryii»kii'go,  r.  17^(8.  Zycie  Stanisława. 

Pugrxcb  kuinticrza  W.  r.  1370.  Długosz. 

to.  Statut  w  Nieszawie  Kazimierza  Jagicflowicnł 
r.  1 454.  potwierdzony  w  r.  1^96.  Fol.  Ltgo^. 

ai.  W  Toruniu  Colloąmum  OmriŁ9limtm  t  D^Mf- 
dentami  |>od  prezydentką  Tyszkiewicza  biskupa  i«a- 
dzkif^pt,  i  Jerzego  (J»»ulia»Liego  kaocłorza,  r.  i64>. 
Hitt,  Coli,  Manuskrypt. 

Rozmowa  między  Ssewedami  i  oblążonami  w  Ct«iia> 
chowie,  r.  iGjj. 

sa.  Śmierć  Bernarda  Wapowakiego  kantora  Kn^** 
wakirgo,  pisarza  dziejów  Polskich,  r.  id35.  BmMi. 
ilo/ium.  SurmtU, 

a3.  SInb  I)>  mitra  cara  MosUewakiegoa  Nary4  ^^ 
azchówną  wojoarotlaiąuką  Sawdomiraką,  r.  1609  ^*>«* 
skrypt. 

t  <.  Bitwa  pod  Otkieuikaaai ,  i  śmierć  po  Mej  Fraa* 
(iszka  Sapiehy  koniuszego  IJteardJego,  r.  1700.  la* 
tttski  Epiiioltr, 

»3.  Ma\yaiilian  arcy  ziążę  pod  Krakowem  od  Jsas 
Zamojakicgo  zwyciężony,  cofeąć  aię  uswaiał  ko  StUA*' 
wi,  r.  I J87.  Piaaacki. 

Rorouacya  Slamaława  A«foaU ,  r.  1764.  ^W- 
Legum. 

Elekcya  Władyalawa  Jagiałly,  r.  i3SG.  Dhigott. 

16.  Rada  w  Toruniu  z  okolicznoad  wejny  Szweda- 
kioj^r.  170Z.  tai.  Episu 

ij.  Poselstwo  i  wjazd  Jerzego  OaaoUinkiagd  pad-  i 
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•karhMgo  naówrus  nadwornej  koronnego  do  Rcyma, 
^   r.  16.13.  Żyri«0»«»lińiki«f Ok 

Liiw«  p«raftoaa  •«!  Moskiiy  pod  Wicfkcbowiunił , 
r.  16SS. 

«b.  Pmyłąctenie  Inflant  do  korony  Polikiej],  roka 
I S6 1 .  Fol.  Ltgum.  Cod.  tUplom. 

Pugrteb  w  Posoaniu  Kaiimierta  f ,  r.  loSg.  Bieitki. 

19.  Zawarte  prtjmirrze  x  Pruaami,  w  Toruniu,  ro- 
ka I  <G6.  fol.  Leg, 

Jan  4lbert  w  Torunia  potwierdzi?  prsywileje  ziem 
^ruakich,  r.  \kf)^*  Voh  Jjtg. 

Alr^ander  Król  oa  koronacją  do  Krakowa  wjeżdża, 
r.  iSoi. 

3o.  Huś  twyci^łona  pod  Morachwą  przez  Wiady* 
•lawa  Jagieiic,  r.  i<3s.  Bielski. 

Ga«»aiK«. 

Daia.  t .  Konfederacja  jeneralna  sianów  ktironnyrh  w 
ll»d(Mmka  po  śmierci  Ludwika  króla,  roka  i38(.  ToL 

Kasannw^i  wpada  z  woj»klm  wgtąh  Motkwy,  r.  i633. 
s.  Zfąrzenie  pierwsze  f.ilwy  z  korouą  na  sejmie  w 
llorfwlle,  r.  i<i3.  fol.  leg* 

3.  t*«tinnwipniebisknp^lw«1nflantskiego,  r.  i38>. 
CWkr  fMp/.  Fol.  fjegmm. 

4.  Pnwa  nadane  Innantom  na  lejmia  Warszawskim, 
r.  1S61.  ^  ol.  fjfgtim. 

^•lyrtka  Polaków  z  Tatarami  pod  Zwańcera ,  roku 
i4SS.  Korhowski. 

5.  Akt  knmmissyi  Knrlandzbiej,  r.  17*7,  ^oh  teg. 
WjjtzA  eirkryjny  pod  Wiślicą,  pO  śmierci  Lndwika , 

r.  1 18  4.  IHiignsz. 

(.  IMd  miasta  Krakowi  Władysławowi  Jagielle, 
r.  1 3117.  Biettki. 

7.  Za  wolą  stanów  najwyśsza  wladaa  nad  wojsLIem 
K<H— wtmj  litewtkiem  dana  Janowi  Karolowi  Chód* 
kinrieaowi,  r.  i6i5.  f^ot.  tjegum.  Życie  Cfaodkiewieaa. 

Taurawie  pod  Vi^iyl>orzem  od  Polaków  porafoni , 
r.  1 5 16.  Bielfkł. 

8.  Wybranie  fta  tron  Zygmunta  1  w  Plotrkowio , 
r.  iSoy.  ftiełwki. 

9.  Śmierć  Mtkalaja  Potockiego  hetmana  wielkiego 
Kerotinr^,  r.  i8>t.JVoiiiiin.  Sarmtd. 

Koałmierc  pod  Zwańreifc  gromi  Tatarów,  r.  i653. 

10.  Frvdrr)k  GwilbMm  ^iąxe  Pruski  zastawnem 
prawem  Dratiim  i  1\ytów  wziąt  w  swoje  dzierżenie  ,  ro- 
ka 1 057.  f'ot.  I.epim. 

1 1 .  K<»  nnowany  Aletander  Król  przez  brata  swoje- 
go Fryderyka  kardynała  arcybiskupa  Gnie iitień»kirg<i , 
r.  i5ni.  Rirluki. 

polary  zamek  Wiflisz  Moskwie  biorą ,  roku  15G7. 
Gwagnin. 

I  a .  yatymilian  ceMrt  królem  Polskim  ogłoszony  , 
r.  1&87.  Bielaki. 

1 3.  Śmierć  króla  Stefana  Batorego  w  Grodnie,  r. 
1S86.  Piaterki. 

1 4.  Śmierć  gwałtowna  Ludgardy  mitlonki  Przemy- 
afewa  Iffota.  r.  iaB3.  Mierbowita. 

ftasimien  król  Baryczk^  kapłana  topió  kaia ,  roka 
8  34  9.  Dłogoai. 

1 5.  Stefan  Batory  tiąi^  Siedmiogrodakl  królem  Pol- 
•Um  obrany,  r.  1578.  Piasorki. 

Urodaił  si«  w  Krakowie  ieray  Oafoliiiaki  kanden 
wielki  Koronny,  r.  159S.  tycie  jflfn. 


16.  Stefan  Czarniecki  w  Holcacyi  przehyws8|r  w 
^pfa*  oduog^  morską,  Szwedów  na  wyspie  Alaen  zwy- 
ci^)f,  r.  i6j8.  Kodiowaki. 

Jan  Kaziuuerz  panowania  a  1  r.  a  życia  63  bezpo- 
tomny i  domu  JagiellnńsLiegn  z  reńskiej  |>it-i  w  Polszczę 
ostami  potomek,  umarł  w  Niweruie,  r.  167*.  Dokoń- 
czenie Kroniki  nielskiego. 

Zupy  solne  w  Wieliczce  goreją,  r.  i6i>.  Piasecki. 

17.  Śmierć  Eleonory  A  ust ryaczki  małżonki  lUicbała 
króla,  r.  1697.  Manuskrypt. 

18.  Zygmunt  August  xa  życia  ojcaZygmnnta  I  obra- 
na kró^f  ni,  r.i539.  Bielski. 

Iimarł  Manin  BieUki,  o  erem  wzmianka  uczynił 
Joachim  syu  jego,  który  ojcowską  kronika  dokończył. 


r.  i.ijł. 


Powietrze  się  w  Polszczę  szerzy,  r.  i36o.  Kromer. 

19.  Toruń  ua  S/wetlach  zdobyły  praca  Jana  Kazi- 
mierza, r.  iGJ8.  KiK'lin«rski. 

ao.  Przymierze  uii^xy  Władysławem  Łokietkiem  , 
a  Boltsławcm  \i4Ż^-iem  Szlązkim,  r.  i33a.  Codśs  Di* 
ptomai. 

I.itwa  domową  mi^zy  tobą  niezgoda  uspakaja,  r. 

I  ('M)g. 

a  1 .  Zwyci^lwo  pod  Goldyngą  w  lioliacyi  Stefana 
Czarnieikiego  nad  Szwedami,  r.    iG58.   Korhowaki. 

Jadoiga  małżonka  Bolesława  uąż^ia  Ligoitkiego  a* 
miera,  r.  latt).  Długosz. 

r%.  S^im  w  War»zawie  z  przyczyny  kłótni  Litwy,  i 
wsx(-«ęlej  nojny  Szwe<lzkiej,.r.  i  701 .  Fot.  łj^.  Zał.  J/m>|. 
.ririiryk  xiąż«;  OpoUki  uminra,  r.  i394.  Długosz. 

alt.  Kruków  przez  własnych  obywa  I  eló«r  obroniony  i 
uwolniony  z  obl«;żenia  Talarów,  r.  is86.  BieUki. 

Poselstwo  ml  Kościołów  w  Polszt-ze  Jtilus  Crtrci  z  o- 
swiadczenirm  zjednoczenia  się  z  kościołem  Rzymskim  o 
Klemensa  VIII  :  sprawowali  je  Hipacy  Pociej  Włod.  i 
C^yryl  Terlrcki  ?,ncki  biskupi,  rc/ynili  przytem  wyz- 
nanie  wiary  Katolickiej,  oraz  je  snojem  i  towarzyszów 
swoiih  imieniem  podpisali,  r.  iSg.i.  Pissccki. 

?.ukontiiki  Litwin  sejm  zrywa,  r.  1666.  Korhowski. 

a  {.  Śmierć  w  Padwie  Jana  All)erta  kardynała  biskupa 
Krakowskiego  syna  Zygmunta  III,  r.  i634.  Piasecki. 

sTt.  Śmierć  Beinbolda  lleidensteina  pisarza  dziejów 
Polskich,  r.  iGao  żyt  lat  64.  Jlfonum.  OUv. 

Talaronie  pod  Włodzimierzem  liczą  zabranego  nie- 
wolnika, i  mają  samych  tytko  panien  a  1,000  r.  1387. 
Dluj;o«z. 

a6.  Nadanie  luBantom  przywilejów  i  tytułu  zięztwa, 
r.  i566.  Code.t  Dipl.  I  ol.  Legum, 

Mnllrr  Szncil  nszelkit-h  szuka  sposobów  dobycia  Czę- 
slot-tiowy,  i*,  ifi  ».ł.  Korilecki. 

■ł 7.  Koronacja  Zygmuuta  111  króla  Szwedzkiego,  r. 
1587.  Pi»»e«  ki. 

I  tnientzenie  Indygeoatu  w  ziemiach  Pruskich,  r. 
i$47.  f  ol.  Ogum. 

Ziemowit  tiąże  Mazowiecki,  przysięga  w  Kaliszu  na 
wierność  Kazimierzowi  królowi,  r.  i355.  Dtng. 

«8.  Śmierć  Krzysztofa  Szydło* ieckiego  kasztelana 
Krakowskiego  i  kaucleraa,  r.  iS3>.  Monum.  Svm. 

39.  Konfederarya  Tyszowiecka  przy  Janie  Kazimie- 
KU,  r.  |65S.  Kochowski. 

3o.  Poiwierdsenie  traktatów  handlowych  aięztwa  kn- 
rlandziiego,  r.  i6«3.  CoJex  Diplom. 

3i .  Pokój  w  Brześciu  zawarły  z  Krzyżakami,  r.  1 43S. 
Kromer.  Csdb^  Diptom. 
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DZIEf^A  KRASICKIEGO. 


Źa^m  Zixcn^ch  0Ltżo^  z  ^lutardia. 


TEZEUSZ. 

z  OJCA  prowadsif  ród  Tecniuz  od  Ererhtrja,  jednego 
1  Dajpierwtsycb  inirsikańrów  Attyki:  a  matki  byl  jego 
prsodkiem  Pelopa,  król  iiirgdys  nazjiiaf-y.nirjn/^  w  Pe- 
loponezie, Uk  przez  do>Ulki,  jaku  lei  i  fila  licznego  po* 
tomatwa,  które  po  tobie  zoata^ił;  córki  albowien.  z 
najmajctuiejazemi  kraju  obywatflaiiii  polączyi ,  »yny 
doatalecznie  opatrsyi,  i  poosadzal.  Z  tych  hyi  Pileusz 
diiad  B  matki  Tezeusza,  który  miasto  Tre/eu^  zatoi}!, 
I  miany  byf  za  najdoAtojniejazego  i  najo>n  iecKrwzrgo  z 
rządców  krajowych.  Treść  nauki  w  owe  czaty  żaaadzala 
•i^  na  obyczajiioaci,  jako  »it  to  ze  i>'wiadectwa  Hezyodo- 
wego  okazuje,  gdy  dając  wiadomoać  o  mavyutacb  ku 
sprawowaniu  iycia,  tę  Piteaarową  przytacza :  •  Miej /a* 
■  wazę  na  pogotowiu  to,  cos  w  nagrodę  przyjarii-lowi 
I  obiecał.  «  Eurypides  cbwaląr  Hipolita  mówi.  ii  b^l 
uciniem  prawego  Piteusza.  Tego  znakomitego  męża 
córkę  Etrę  pojąf  był  Egeusz,  jak  mówią  niektórzy  , 
przez  podstęp  jejże  własnego  oji-a;  a  gdy  ujrzał  ciężar- 
ną, odjt^idftając  od  niej  dla  badania  się  wiptzrzb  Apoili- 
nowych,  złożył  pod  wie1kim'karaieniem  miecz  sirój  i  o* 
buwie.  Powierzył  to  małiooce  swojej  mówiąc,  aby.  cAj 
będzie  miała  syna,  a  ten  lat  młodzieńcza cb  dojilzie  , 
naówczas  kazała  mo  ów  kamień  odwalić,  i  to  i-o  pod  nim 
snajdzie,  do  ojca  jako  najtajemni«»j  przynienc;  obawiał 
się  albowiem  synów  Pallasa  a  braci  swoich  stryjecznych, 
•by  dowiedriawszy  się  o  synu  jegu,  przeciw  niemu  nie 
powstali,  z  przyczyny  zawiedzionej  nadziei  odziedziczę* 
nia  stryjowskiego  majątku. 

Wkrótce  po  odjeidzie  Egeusza  urodził  fię  Tezeoftz  w 
domu  dziada  swojego,  który  go  ndilał  na  wychowanie  i 
ćwitaenie  niejakiemu  Chonnidirie :  a  gdy  z  lat  niemów* 
Ircych  wyszetlf ,  posłano  go  do  OcITów  gdzie  zwyczajne* 
mi  naówczas  obrządkami  pierwiastki  przystrzyżonych 
włosów  ku  oGerze  poświęcił,  i  odtąd  te  postrzyżyny 
zwano  Tezeidą.  Zwyczaj  takowego  strzyżenia  pochodził 
od  Aliantów,  narodu  walecznego;  czynili  t»i  to  dla  tej 
przyczyny,  iżby  w  potyczce  7 a  wło^y  njęlemi  być  nie 
mogli. 

Taiła  przez  cza  a  długi  Etra  urodzenie  syna,  a  gdy  się 
wieść  o  tem  rozchodzić  poczynała  .  udawał  natenczas 
jej  ojciec  jakoby  płód  córki  był  dziełem  Ke|itui\a(  stąd 
cześć  tego  bożyszcza  w  Trezenin  wzrosła:  całej  tej  oko- 
licy uznany  był  patronem,  i  nie  tylko  wyobrażeniem 
jego  znaczono  tamtejsze  monety,  ale  nawet  pierwiastki 
owoców  i  zbóż  corocznia  dawano  mu  na  oCarę,  co  sla« 
tecznie  do  naj|mżniejszych  czasów  trwało. 

Gdy  dorósł  Teseus/.,  i  zaczął  dawać  znamienite  do* 
wodyrzezkości  i  mocy  swojej,  opowiedziała  mu  matka  . 
co  ojciec  zalecił.  ?^atwo  kamień  wzruszył  i  odwalił  t 
znalezionych  jednak  rzetzy  nie  chciał,  jak  mu  matka 
radziła,  morzem  wieść  ojcu,  ale  ziemną  |H>dróa,  lubo 
wielce  dla  rozbojów  i  na |»aści  niebezpieczną  obrał.  Nie- 
bezpieczeństwo takowe  stąd  pochodziło,  iż  zaufani  w 
sHę  nadzwyczajną  złośliwi  niektórzy  ludzie,  puszczali 


się  na  rozboje  i  czynili  zasadzki,  ażeby  odzterati  prze- 
chodników,  i  tym  pospolicie  odbierali  iycic,  awlastcta 
gdy  odpór  chcieli  czynić  przeciw  napaści.  Herkules  jul 
był  z  wielu  takowy*^  łotrów  kraj  oswobodril  -.  ale  nie 
miawszy  już  kogo  gnębić,  pochowali  się  albowiem  byU 
przed  nim,  oddalił  się  stamtąd.  Skoro  się  «lowiedziełi, 
iż  go  nie  było,  rozpoczęli  oa  nowo  {otrowslwa  sw<^ 
właśnie  w  owę  |M>rę,  kiedy  się  Tezensz  w  podróż  wy- 
bierał. (!iężki  wiec  i  nader  niebezpieczny  był  przecbod, 
swłaszcza  ku  Atenom,  dokąd  z  Peloponezu  scedfdo  ojca. 

Dowiedziawszy  się  Piteusz  o  takowem  przcdaięwzięon 
wnuka,  rozrad/ał  mu  oczywiste  narażenie  się  oa  pewną, 
jak  mniemał,  zgubę,  ale  nadaremna  b}-ta  uatlnosć  jego; 
nieść  dfiel  Herkulesa  wzbudzała  w  serco  i  aayśle  aoio- 
dzieńca  chęć  żywą  i  porywczą,  aby  co  lusUdowai. 
Tkwiła  mu  ustawicznie  w  pamięci  »ława.  któr^  ów  wielki 
bohatyr  dziełmi  sWrojemi  nabył,  i  której  wirsć  aię  roz- 
chodziła wszędy,  gdzie  tylko  przebywał.  ^Vypytywał 
się  ciekawie  o  wszystkich  sprawach  jego^  «  każda  po> 
wieść  tych,  którzy  się  na  nie  a«patr}-waU,  rouanała 
wspauikły  zapał  ku  podobnym  czynom.  Powinowactwo, 
które  było  między  nimi,  dopomagało  dzielnie  ku  leaiu 
pragnieniu:  zasłużyć  t  hciai  na  równą  wziętoac,  ą  pcxy^ 
st<^ną zazdrością  był  wzruszon,  zapatrując  aię  na  sJawę 
tego,  z  którym  go  przypadek  urodzenia  powioowacH. 
Rozważał  to  w  sobie,  iż  jeżeli  Herkules  dobrtnaoloie  po- 
dawał się  w  niebezpieczeństwo  jedynie  dla  irgo,  iiby 
kraj  z  gwałtów  oswobodził,  sroosoloy  byłby  poMępek 
unikać  łotrów,  którychby  mógł  spotkać  w  swoina  prae- 
chodzie.  Pitścif  się  więc  ziemią  mimo  łzy  matki  i  proiby 
usilne  dziada,  z  stałem  przedsięwzięcicna  «kwac  odpór 
każdemu,  któryby  siniał  trudnić  podróż  jego. 

<*dy  przechodził  przez  powiat  Epidanru,  yaazedł  h» 
drogę  Peryfet,  zwany  nosiciel  maczugi,  pieamieaiią  al- 
bowiem nosił  zawsze  w  ręku:  pokouaf  go  Toaeaas,  i 
wziął  dla  siebie  za  zdobycz  ów  oręż,  lak  jak  1^  Mfdys 
uczynił  Herkules,  przywdziewając  skórę  Iwa,  którego  « 
Nemejskiej  puszczy  pokonał,  ^iedaleko  Kory  ulu  równie 
mu  się  powiodło  z  Syunisem,  rozszczepiacaem  jodeł;  i 
lego  zbójcę  iak  ukarał,  jak  się  on  niegdyś  a  zwyciężone* 
mi  ud  siebie  obchodził ,  przywiązując  pouękanyck  do 
natężonych  przez  zgięcie  gałęzi,  aby  gdy  je  rasem  zwd- 
liii,  rozrywały  się  ich  ciała  i  członki.  Dziczycę  sragą 
ittezmiemej  postaci,  która  wielkie  w  okolicach  aakoJy 
czy  uiia,  zabił,  dogadzając  w  tej  mierze  obywatelom  Ua^ 
tej  s/y  Ul .  przez  co  dał  dowód  ludzkości,  gdy  nie  tylko 
»ikwr.  ale  nżUecznosć  brał  za  cci  działania  awoiege. 
niedaleko  grsnic  Megary  zbójcę  Scyrona,  który  p^o> 
uauych  ze  skały  w  morze  wtrącał,  iwyciężył,  i  tymże 
sposobem  okarał,  jakiego  on  był  względem 
żywał. 

Bohatyrskiea  zatem  bajdt  pełne  wieków  ^erariastko- 
wych  powieści  kładły  mu  olbrzymów  aa  prsedwsiki  -. 
z  tych  liczby  miał  być  Damaates,  wykwintny  «r  redaa- 
jach  okrudeńsiwa,  pokonany  i  ukarany  od  T 
tymże  kształtem,  jakowym  broił.  j 
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WtMdl  oakooiec  do  Alen,  jak  twierdią  niektórcy, 
•MDego  Sierpoia,  i  saaui  ojca  iyjącego  %  Me<leą«  która 
cbcąc  ai^  go  poibyc,  nfMnówHa  Egeutsa,  aby  prtycho* 
Aua  (il«  M  tią  byi  JMscae  nie  otlkryi)  z  śycia  wyzuł. 
Dat  aicnaoMWiić  omamiony  pieazczoty  zdradoej  Medei 
•tan««,  i  joż  byfa  przygotowana  trucizna  «  podctaz  u* 
csty,  na  którą  Tezaoaz  byi  zaproszony;  ale  gdy  miecz 
aweg  niegdy  pod  kamieniem  ukryty  obaczyi  Egetuz, 
poual  natychmiazl  z  niewymowną  radością  tyna,  na- 
pój zaprawny  wraz  z  czaszą  ze  stoiu  zrzncH,  i  w  oczach 
sgromadaooych  biesiadników  rzecz,  jak  ti^  miaia,  wy* 
soał  i  ogtosił.  Sprowadził  potem  i  wezwał  do  siebie  wszy- 
•tkłch  Alen  mieszkańców,  i  stawił  przed  nimiTezrusza, 
którego  oni  z  wszelką  uprzejmością  i  okazaniem  radości 
prtyj^ili,  doaita  już  albowiem  była  do  icb  wiadomości 
wieść  o  dziełach  jrgo  znamienitych. 

Synowie  Pallasa,  a  syuowcowie  Egensza,  mniemali 
byli  dotąd,  iż  jako  po  bezdzietnym  dziedziczyć  będą. 
Niesmiemie  więc  to  ich  obchodziło  i  przerażało,  iż  za- 
wriedsiobe  ich  nadzieje  zostały  przybyciem  w  kraj  Te- 
sooaza.  Powstali  więc  przeciw  niemu,  a  razem  i  stry- 
jowi awcmu,  udając  przed  pospólstwem,  iż  Tezeusz  nie 
byi  synem  Egeuszowym,  ale  że  go  on  umyślnie  przez 
aawziętosć  ku  nim  przyswoił,  chcąc  cudzoziemca  po  so- 
bie rządzcą  i  panem  Alen  zostawić,  mimo  wzgląd  na 
krew  własną.  Przyszło  nakoniec  do  srogiego  boju,  ale 
MM  przywództwem  Tezeutza  zwyt-iężeni  w  okolicach 
Alen,  uspokoić  się  musieli,  a  prawy  dziedzic  zabezpie- 
czyi  przjrssłość  następstwa  swojego  i  że  jednak  w  gnu- 
aaosci  czasu  młodzieóstwa  pędzić  oie  chciał,  szedł  na 
łowy  zawołane  dzikiego  wołu  w  Maratonie,  i  od  szkód, 
które  czynił,  mieszkańców  tamtejszych  oswobodził. 

Następował  czas,  w  którym  przybyć  mieli  posłowie  od 
Mioosa  króla  Krety,  upominając  się  od  Ateńczyków 
swy  kiego  podatku  za  zabicie  jego  syna  Androgea  ;  na- 
kazał im  był  albowiem  co  lat  dziewięć  przysyłać  sobie 
•śedm  panien  i  tyleż  młodzieńców,  a  ci  mieli  być  dani 
Minotaurowi  na  pożarcie,  lub  głodem  umorzeni  w  za- 
krętach labiryntu. 

Już  to  trzecia  kolej  owego  bolesnego  i  ohydliwego 
podatku  następowała ;  przywdziały  zatem  Ateny  na  się 
powssechną  żałobę,  narzekali  na  Egeusza,  jakoby  on  był 
takowego  nieszczęścia  przyczyną,  a  im  za  niego  stratą 
wfasnych  dzieci  wypłacać  się  przychodziło.  Byli  takowi, 
którzy  się  z  tern  dawali  słyszeć,  iż  on  nie  mając  własnego 
dziecięcia,  przychodnia  za  syna  bierze,  innych  z  wła- 
•siego  potomstwa  wyzuwa.  Gdy  się  o  lem  dowiedział  Ter 
sensz,  nie  mógł  przewieść  na  sobie  takowych  odgłosów 
i  wymówek,  dobrowolnie  więc  podał  się  w  liczbę  mło> 
daieńców  owych,  których  słać  miano  do  Rrety.  Wspa- 
niałość takowa  umysłu  zadziwiła  mieszkance  Aten  tym 
bardsiej  ,  iż  będąc  przeinaczonym  ku  panowaniu ,  do- 
browolnie się  w  równe  z  przyszłerai  poddanemi  niebez- 
pśecaeństwo  podawał.  Sprzeciwiał  się  takowemu  zamy- 
słowi syna  Egeuss,  ale  gdy. widział,  iż  usilność  jego 
byia  nadaremną,  resztę  młodzieńców,  tak  jak  niósł  zwy- 
czaj, puścił  na  los.  Twierdzą  niektórzy,  iż  sam  Minos 
prs3rbywszy  do  Aten,  tych  którzy  mieli  towarzyszyć  Te- 
senesowi,  wybrał,  i  z  tem  się  oświadczył,  gdy  już  płynąć 
■ueli,  iż  skoroby  zwyciężyli  pożercę  Minotaura,  i  ich 
wolnością  obdarzy,  i  Ateny  od  uciążliwego   podatku 
uwolni.  Pełen  zaufania  w  odwadze  i  dzielności  swojej 
Teseoaz,  upewnił  ojca,  iż  Minotaura  pokona,  i  zdrowo 
wraz  s  towarsyazami  powróci.  Że  zaś  byi  zwyczaj  csarne 


dawać  żagle  okrętowi ,  który  młodzieńce  i  panny  niott. 
prz3rrzekł,  iż  ze  swycięztwem  powracający,  pod  biatemi 
żaglami  do  Aten  powróci,  ażeby  uprzedził  na  morzu 
jesrcze  widokiem  szczęśliwego  powrotu  i  ojca  i  wszy- 
stkich mieszkańców  żądania  i  niecierpliwe  oczekiwanie. 
Wziął  więc  na  okręt  żagle  białe,  i  ostrzegł  zawczasu 
majtki  i  żeglarzów ,  ażeby  zadosyć  woli  jego  i  żądaniom 
ojcowskim  uczynili.  t 

Ruszyli  więc  z  portu  Aten  t  zwanego  Prytaneum  szó- 

strgo  dnia  Maja,  wprzód  uczyniwszy  ofiary  Apollinowi , 

od  którego  takową  wziął  wieszczbę  Tezensz  :    •  iż  by- 

•  łeby  Wenerę  roia'^rz3rwodczyną,  pewnie  mu  się  po- 

t  sztzęści.  • 

Twierdzą  dawni  dziejów  pisarze  i  rymotworcy ,  iż 
skoro  przybył  do  Krety,  natychmiast  zyskał  serce  Arya- 
dny,  córki  Minosa,  ta  mu  dala  kłębek,  po  którym  się  z 
błędliwych  zakrętów  labiryntu  wywikłał;  Minotaura  po- 
konał »  i  wyzwoliwszy  towarzyszów  ,  Aryadnę  z  sobą 
uwiozł.  Tęż  potem ,  jak  wieść  niesie,  na  wyspie  Nazos 
porzucił.  Gdy  powracał  do  Aten  ,  a  ojciec  powrotu  jego 
wyglądał*  zapomniał  sternik  odmienić  żagle  i  widząc 
czarne  Egeusz,  a  mniemając,  iż  syn  zginął,  z  tejże  skały 
na  której  powrotu  jego  upatrywał,  skoczył  w  morze. 
Powracający  więc  z  tryumfem  Tezeusz,  Ateny  w  pocie- 
sze ze  swego  przybycia,  ale  i  w  żałobie  po  ojcu  znalazł. 
Powrót  jego,  jak  kroniki  ateńskie  podały  ku  pamięci, 
przypadł  na  dzień  dziewiąty  Listopada ;  i  odtąd  ten 
dzień  uroczystemi  obrządki  obchodzono. 

Okręt,  na  którym  się  był  Tezeusz  wyprawił  do  Krety, 
chowano  w  Atenach,  i  trwał  aż  do  czasów  Demctryusza 
z  Fslery,  co  czyni  przeszło  lat  tysiąc.  Siało  się  zaś  to 
odnawianiem  coraz  świeżem  drzewa  bótwiejącego,  aby 
jak  najdłużej  pamięć  pierwszego  prawodawcy  trwała  ,  w 
wdzięcznych  potomkach  i  następcach. 

Spokojny  po  odzierżeniu  najwyższej  władzy ,  nie  dał 
uwieść  się  powabom,  które  slizkie  stopnie  tronu  otaczsć 
zwykły,  ale  przekonany  o  tem,  iż  był  dla  ludu,  myślił  o 
uszczęśliwieniu  jego,  a  zatem  o  ustanowieniu  rządu  i 
praw  przyzwoitych.  Lud,  nad  którym  panował,  w  szcze- 
gólnych dotąd  osadach  był  umieszczony,  zebrał  z  nich 
wielu  i  w  jednem  miejscu  osadził,  a  to  był  pierwszy  po- 
czątek i  wzrost  Aten.  Samotność  obywatelów  utrzymy- 
wała ich  w  dsiczyźnie  :  chcąc  ich  doskonalić  i  oświecać, 
poznał ,  iż  tego  nie  dostąpi  dotąd  ,  póki  ich  wzajem  nie 
zgromadzi,  i  do  towarzyskiego  życia  nie  przywiedzie. 
Zrazu  sprzeciwiali  się  żądaniu  jego,  i  za  najdzielniejszą 
odporu  przyczynę  u  dzikich  i  grnhych  ludzi  pospolitą, 
kładli  dawny  zwyczaj  i  przykład  przodków.  Musiał  więc 
obchodzić  ossdy  i  domy,  i  równie  wymową,  jak  słodkie- 
mi  sposoby  niewolić  ich  ku  dobru,  którego  nie  pozna- 
wali. Ubożsi  dali  się  łatwo  nakłonić;  ale  gdy  przyszła 
kolej  na  bogatych  ,  widok  nadal  rządu  swobodnego ,  a 
zatem  zrównania  stanów,  obraził  ich  umysły  dumne,  i 
przyzwyczajone  do  rozkazywania,  i  odbierania  wiględów 
szczególnych  od  tych,  którzy  w  niedostatku  będąc,  bez 
nich  się  dotąd  obejść  nie  mogli.  Chciał  składać  preroga- 
tywy królestwa  Tezeusz,  ale  rząd  monarchiczny  milszy 
był  możnym,  wchodzili  albowiem  w  uczestnictwo  po- 
wagi i  władzy  jego.  Niektórzy  jednak  dali  się  skłonić, 
a  zczasem  i  reszta  poszła  za  icb  przykładem ,  nie  z 
przekonania  ,  lecz  raczej  dla  tego  ,  iż  widzieli ,  że 
odpór  ich  nie  był  zdolny  do  odwrócenia  myśli  Tezeu- 
szowych  ,  a  zatem  do  odmiany  w  rządzie ,  której  się 

obawiali. 

li 


64i 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Gdy  wi^  |ioir»cecline  ludu  seswolflnie  syakil ,  kaul 
posnoiić  domy  pablicsnei  i  ralaMe,  którr  po  v»wdi  do 
sebrania  na  radę  obywatełów  powyttawia««  byij  t  utM^ 
dników  fttciególnycb  o>ad  dotąd  wiadśą  nających  po- 
utotii,  a  natomiaftt  taloijl  ttoUcaBe  miasto  Ateny,  i  w 
nim  raluM  ibudowal,  gdaieby  tic  acbadakif  sądy  i  rady 
publiczne  odprawowaly  ,  to  sas  miejsca  nacwał  i  Pcm- 
thmion.  Zloiyi  satem  dostojność  króle* sl^,  której  dotąd 
na  wcór  przodków  luywat,  i  jedynie  odtąd  tom  się  tylko 
zatrudniał,  coby  ka  wzmocnieniu  i  udoskonaleniu  Rze- 
czypospolitej slużyfo.  Nie  ze  wszystkiem  jednak  wyzui 
się  z  królestwa  :  zwicrfcbną  poezji  okazałość  wraz  z 
pierwszeństwem  zatrzymał ,  przywództwo  ukie  na  woj- 
nie, i  slrai  praw  osUnowionycb ;  Uk  dalece  ii  to  byto 
własnością  urzędowania  królewskiego,  oo  najwiasciwiej 
towarzystwu  byio  zdataem  i  pomocnem. 

Żeby  zwiększy!  i  zaludni!  Ateny,  wezwat  cndzoziem- 
ców  :  ci  osiadając,  równie  z  krajowemi  do  wszystkich 
nadań,  swobód  i  przywilejów  powoianemi  i  przypuszczo- 
nemi  zosUwaii.  Żeby  zas  mnóztwo  zebranego  ludu  do- 
brze byio  urządzone,  na  trzy  go  części  podzielił.  Stan 
szlachecki  miał  sobie  poroczone  obrządki  religji,  urzędy 
publiczna ,  prawodawstwo  i  sąd  \  rzemieślnicy  i  kupcy 
handel  (  rolnicy  uprawę  ziemi.  Tym  sposobem  wszy- 
stkich zrównał  przez  wzajemne  względy.  Jeźli  albowiem 
szlachta  przodkoyała  urzędami ;  handlarze  i  rzemie- 
ślnicy znaczni  byli  liczbą ,  a  wieśniacy  mieli  poważenie., 
ie  potrzebą  żywili  wszystkich  ogólnie. 

Ze  Tezeusz  pierwszy  stan  swobodnej  i  rządnej  Rze- 
czypospolitej wprowadziwszy,  wyzuł  się  z  królestwa, 
przyświadcza  temu  Arystoteles.  Homer  nawet  daje  to 
pozuaó ,  gdy  wyliczając  rozmaite  Graków  wojska  ,  wy- 
bierające się  na  wojnę  Tn^jańską,  samych  Ateńcayków 
nazywa  ludem. 

Złączył  potem  z  Ateńskim  krajem  powiat  Mcgary,  i 
posunął  przezto  granice  państwa  aż  do  cieśniny  Pelopo- 
nezu; niedaleko  której  usunowił  obrządki  i  igrzyska 
Neplunowe,  tok  jak  był  przedtem  uczynił  Herkules  w 
Olimpji  na  cześć  Jowisza. 

Udał  się  zatem  ku  morau  Czarnemu  i  wojował  przeciw 
Amazonkom,  jak  twierdzą  niektórzy,  wraz  z  Herkule- 
sem :  tomże  pojął  Antyopę  ich  królowę,  kfórą  był 
wprzód  zwyciężył.  Wojna  to  z  bitną  płcią  niewieścią , 
równie  jak  i  inne  jej  podobne,  sprawiedliwie  wątpliwości 
podpada.  Zostoły  jednak  wieści  i  pamiątki  w  Atenach, 
w  którego  miasto  okolicach  pokazywano  mogiły ,  gdzie 
w  boju  pobite  bohalyrki  miały  być  pochowane.  Igrzy- 
ska nawet  z  uroczystym  obchodem  sprawowano  na  pa- 
miątkę zwycięzlwa  Tezeussowego  w  miesiącu  Paździer- 
niku, i  zwano  je  :  Boedromim.  Cóżkolwiek  bądź,  wojna 
to  ściągnąć  miała  Amazonki  z  Chersonezu  w  Tessalią,  a 
stomtąd  ku  samym  Atenom ,  w  okolicy  którego  miasto 
zostały  ich  nagrobki ,  a  tokież  same  i  w  Cheronei  poka- 
zywano. Przymierze  po  wojnie  nastąpić  miało,  i  dopiero 
po  zawarciu  jego  ustąpiły  Amazonki  z  kraju,  Aniyopa 
jednak  została,  z  której  Tezeusz  miał  syna  Hippolito.  O 
tym  rozmaite  są  wieści ,  po  większej  części  rymolwor- 
ców  niewiele  ważnemi  świadectwami  wsparte  i  jakoby 
powtórna  Tesensza  żona  Fedra  po  zmarłej  Antyopie, 
zakochawszy  się  w  pasierzbie,  a  żądzy  swojej  dopełnić 
nie  mogąc ,  oskarżyła  go  o  gwałt  przed  mężem,  a  ten 
wezwaniem  Neptuna  na  zemstę,  własnego  syna  śmierci 
atoł  się  przyozyną. 

O  innych  eszcze  małżeństwach  Tezeusza  są  wzmian- 


ki ■  storoży  tnych  pisaraów,  ale  te  równie  bajeanr,  i  do* 
tego  nraiej  godne  badaoii  potomności,  nadaremmeky 
wchodziły  w  powieść  dzieł  tego  znamienitego  męla. 

W  owe  bohatyrskie  czasy ,  żywa  była  w  serca^  ok^ 
wsławiania  aię  wietkiemi  dziełmit  atąd  podMdtUa,  ii  m 
wieścią  rzyli  to  wojennej  wyprawy ,  czyli  wyzwolfais  i 
■iesaezęicia,  lub  niewoli  Indzi  saamieokycb,  czyli  osva> 
bodzenia  krajn  od  zbójców,  łotrów,  lob  tyranów,  nhir- 
gali  się  zacni  rycerze,  jedynie  dla  tego,  aby  wcbedali 
w  uczeatnictwo  wielkiego  czynu.  Równie  jak  iaajck 
wspaniały  ten  zapał  wzbadaal  Teaeaaza,  i  dlatego  kjł 
współ  z  Jazonem  w  wyprawie  do  RoIcImw  t  zaajóoird 
się  w  bitwie  Lapitów  i  Centaurów ;  t  Maleagrea 
czalego  Kalydonn  zwieraa  ścigał  t  a  ie  był  w  tej 
nader  pilny  i  porywczy,  w  prayałowie  poazłe :  i  nie  bis 
Tezeusza.   ■ 

Sławna  wieść  doiychczadi  trwa  przyjaźni  jcga  t  Pi- 
ryloosaem  t  atąd  się  saś  między  nimi  wsączać  aidś  : 
pragnął  wielce  znamienity  młodzian  poznać  i  óoś*iai> 
cryć  dzielności  Tezeusza ,  o  którego  dzielarh  misi  ets* 
domość.  Szedł  więc  ku  Maratonowi,  gdzie  jego  trssiij 
się  pasły,  i  zabrał  je ;  dowiedziawszy  się  o  takewyn  fo> 
stępku  Tezeusz,  szedł  praeciw  niomo,  chcąc  strot^edi^ 
skać ;  ale  gdy  z  sobą  walczyć  mieli ,  za  pierwmm  wij* 
rzeaimn  toką  wzajemną  względnością  ka  sobie  ^^  w* 
Stoli,  iż  poprzysięgli  sobie  wieezną  przyjaźń,  i  odtąd 
zachowali  ją  statecznie. 

Twierdzą  i  o  tern  dawni  pisarce,  ii  bywał  nickiećj  Te> 
zeuaz  dzieł  Herkuleaowych  wtpolecznikiem ,  i  disteił 
trudności,  która  czyniono  w  pnyjęcin  tego  kohatynde 
tojemnych  obraądków  Cerery  w  Eleuzyoie. 

Jest  także  wieść ,  ii  on  najpierwtsy  siiwiią  Haleaę,  s 
domu  rodziców  uprowadził  t  nin  zgadzać  się  to  jedask 
zdaje  z  liczbą  lat ;  już  był  albowiem  podeszły  wowom, 
gdy  ona  jeszcze  w  niemowlęctwie  zostowała.  Coiohrid 
bądź,  Kastor  i  Polluz  bracia  jej,  wojnę  przccm  Ateioai 
podnieśli,  żądając  powrotu  sioatry,  i  gdy  się  cerat  ka 
miastu  zbliżali,  oburayli  się  mieszkańcy  na  Tsiaain. 
mirniąc  go  być  przyczyną  Irgo  wtorgoieaia.  Na  csełeicb 
bjrł  llne>teus,  powinowaty  jego,  który  naówessswsaavił 
powątpiwaaie ,  csyK  był  prawym  następcą  troaa.  Za- 
rzucał, że  zle  tłumacaył  prawa,  która  wprowadził,  k 
wolność  którą  nadał,  była  szczerym  podstępeiB,  i  sskt* 
dą  raczej  kraju,  oiżJi  uszczęśliwieniem,  jak  sobie  i  f»* 
rsątku  obiecywano.  Te  i  podobne  tak  samego  prsywedrt . 
jako  i  wspólników  j^o  mo^y,  uwiodły  Ind  pospoliat 
lekkowierny.  Ateński  zaś  nad  inne  niestały  i  ^Mtj- 
Musiał  więc  Tezeusz  opościć  ojczyznę,  i  dostsł  się  «  w^ 
wolą,  pojmany  zdradnie  od  Aidoneuaza  króla,  ak  «T* 
zwolony  przez  Herkulesa  wródt  do  swoich.  Gdy  jsdaii 
tok  jak  pierwej  w  publiczne  się  sprawy  wdawać  ekdd, 
powstali  przeciw  niemu  mieszkańcy  Aten ;  nic  aefic 
ich  mocą  poskromić  i  pnywieeć  kn  czynienia  sadoK 
ustawom  swoim,  wyprawiwszy  wprzód  praed  soU  <** 
jemoie  dzieci,  i  to  co  mógł  mieć  najdroższago,  dsn»> 
cząc  nicwdzięouiej  ^czyzaie  ndal  ssę  do  Lykom«di, 
króla  wyspy  Scyros ,  chcąc  tern  spokeinie  rasstę  vi»i 
swojego  przepędzić  i  ale  wkrótce  po  pnyjcidzia  iwsis, 
podstępnie  z  życia  wytnty ,  a  jak  wieść  niesie,  sasiit  tea 
król,  praechadzająe  aię  z  nim,  aa  skały  aadbraciaq* 
morze  go  zepchnął. 

Przez  nader  długi  przeciąg  caaan ,  aiewiadoBS  kyis 
mieisce  ,  gdzie  był  po^Mbion  t  aż  dopiera  Cymo*  <«r 
cięion  Persów,  opnnofwnwaay  aa  pawralam  aweia  *r 
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•f^Scjrrot,  swtoki  j«fO  wyaaUsf,  i  podnioiiMy  c  tiemi, 
s  jak  najnrocsjftUMou  obnądkami  tlo  Ateo  prstniod  , 
S«lsM  pod  wspanuf/m  oaf  robkiea  ka  miacioej  pamiątce 
riotp—  loauljr, 

ROMULUS. 

NajpoiKMchni^Ma  o  Ronulusi*  wicii  la  jtsl,  ii 
pockodsii  s  królów  Aibj,  potomków  Eneaua  t  s  tych 
dwóck  braci  raaam  ojcxy»le  pań*two  potiadali  Numitor 
i  AMuliua.  Po  niejakim  ccatie  AmoUiu  brata  t  iroan 
wyiol ,  córk^  sas  jago  jwiyM  Weacie  bogini  na  ka- 
piiaaatwo  po»wi«(*il  t  jedni  ją  twą  Uią,  drudsy  Syl* 
wią,  nicktórsy  łlheą.  Mimo  tlub  ciy»tOM:i  ,  gdy  po* 
atraegi  ttryj ,  ix  byia  ei^śaroą ,  w  •«:islem  ją  więaie- 
■iu  ocadut;  a  gdy  bliinięla  wydala  na  awiat  Romu- 
lusa  i  Rema,  katai  jednemu  s  tlug  swoich  naawitkiem 
Faualolowi  kryjomo  je  unieać,  i  w  Tybrte  utopić.  Zmi^ 
kesony  ten  aiewioncgo  wieku  powabami ,  prsy  brargu 
jw  raoki  potoiyl  pod  drcewem  figowam  :  tam  je  aaalacta 
Akka  Laureatia,  jak  iwierdsą  nieklórsy,  iona  Fanttula, 
i  sanioabiy  do  domu,  prsecbowaffa  u  siebie.  Kfstałcąe 
pMTwiaalki  ojcsysny  twojej  dsiejopitowie  rsymtcy, 
Roaialaaa  s  Remiuem  ucsynili  ptodnn  Narta ,  aieby 
■k  wie  brakio  cwdowneoiu  urodtenin,  wilciyca  byfa 
ich  karmicielką. 

Powróciwaay  do  domn  awojego  Fauttnlut ,  gdy  u* 
•tai  od  wiatnej  sony  aachowaoe  daieci ,  odtąd  wtaelkie- 
f  o  atarauia  na  to  praykiadal ,  aby  dogodne  mieli  wy- 
chowanie. Jakoż  gdy  podrośli,  wydawafa  si^  w  nich 
rsrskość  i  wspaniałość  nadzwycaajna,  osobliwiej  w  Ro- 
flswlusie  :  stąd  wi^  pochodailo,  ii  si^  nie  chcieli  pospo* 
litować  a  rówiennikami  swojemi.  Przyzwycaajali  si^ 
wcsaaoie  do  aapasów ,  biegania  w  zawody ,  i  uanając 
polowania  godną  m<iów  dzielnych  tabawą,  niem  si^ 
ai^icsąściej  rozrywali ;  aczatem  obrócili  walecaność 
•woj^  na  zbójców ,  suwając  ku  obronie  okolicznym  są- 
siadom swoim. 

Trafifo  ti^  jednego  raau  ,  ii  paslerie  Numitora  awa* 
•aiwaay  tią  z  Amoliustowemi,  aabrali  im  traod^.  Poszli 
pątychmiatt  za  nimi  w  pogoń  Romulus  a  bratem  ,  i  po 
iwawem  spotkaniu  praymusiwtay  do  ucieczki ,  odbili 
sdobyca.  Po  tern  dziele  anacznem  i  okaaatem  laca^li 
pnyjmować  do  swego  towarzystwa  wszystkich  przy- 
chodniów ,  najbardaiej  aai  zbiegłych  siug  i  niewolni- 
ków, którzy  powziąwsay  wiadomość  o  tern ,  ae  wsay- 
atkich  okolic  do  nich  si^  garn<jli. 

Oddalił  sifi  był  na  caas  niejaki  Romulus  od  brata , 
Mająic  caynić  ofiary  bogom  )  upatrzyli  w  tam  por^  ku 
seaaacie  pasierae  Numitora ,  i  napadli  na  Renu  niespo- 
daiaoie,  gdy  mało  ludai  miał  pray  tobie.  Gdy  przyszło 
do  bitwy,  a  obu  ttrou  wielu  zostało  rannych  ,  nakooieo 
wielość  przemogła,  i  Remua  w  niewolą  si^  doslaf.  5ta- 
wica  był  natychmiast  praed  Nomiiorem  ,  który  go  do 
Aflsuliuaaa  odeałal,  ale  ten  oddał  mu  go  naaad ,  dając 
DO  wolą  bratu  caynić  a  jeiu^em  ,  coby  mu  si^  podobało. 
Gdy  praed  nim  stanął ,  ująf  go  postacią  swoją,  a  pytany 
o  rodzie  i  postrach  ,  raeki «  •  Nie  zataja  nie  praed 
B  toką  ,  adajeas  mi  si^  albowiem  godniejsaym  być  tre- 
fl aa  ,  aii  twój  brat.  Ja  a  moim  bratem  roaumidiśmy 
B  dotąd,  bfdąe  bliini^ta,  ii  rodaicaau  nasaemi  są  Pau- 

•  tlulut  i  Laurentia  <  ale  gdy  prawdę  o<lemnie  wiedaieć 
«  choBta  ,  wyznai^ć  ją ,  ii  o  naaaero  urodzeniu  roaoiaite 

•  aą  wieści,  oanacaająca  jakowąś  nadawycaajność ,  któ- 


«  rej  i  to  będaie  dowodem ,  jeUi  przed  tobą  oskariouy 

•  i  stawiony,  a  tego,  w  którem  jestem ,  niebezpiecaeń- 

•  stwa  wyjdę.  Powiadają,  ii  arodaenie  nasse  było  cu- 
«  downe,  podobaici  wychowanie  w  niemowlęctwie,  gdyi 

■  zwierzęta  i  ptaki  karmiły  nas  i  strzegły.  Zachowana 

•  dotąd  jest  kołyska,  w  której  nas  nad  brzegiem  Ty- 

■  bru  analeziono  ,  i  obita  jest  Machami  miedzianem  i , 

•  a  na  nich  są  wyryte  jakoweś  charaktery,  które  reoie 

■  dadzą  nas  kiedy  nanać  rodzicom  nauym «  jeżeli  bę- 

■  daiemy  lak  szcaęsliwemi .  ii  ich  anajdziemy ,  •  Prze- 
jęła wskroś  powieść  takowa  Numitora  ;  saefłł  więc  do 
córki,  która  w  tcisłem  więaienio  aostawała,  i  dowiedział 
się  oakooiec  od  niej,  ii  Romulus  i  Remns  byli  wnukami 
jego.  Zebrawszy  natychmiast  wojsko  dość  liczne,  wspar- 
ty wnuków  pomocą ,  saedł  wstępnym  bojem  do  Alby  t 
Amulius  aamknął  się  w  zamku,  gdzie  w  tumulcie  ado- 
bycia  miasta  zabity  zostat. 

Po  śmierci  brata  wstąpił  na  tron  Alby  Numitor  aa 
pomocą  wnuków,  ci  zaś  przedsięwzięli  aaloiyć  nową 
osadę ,  i  miasto  stawiać  w  tem  saoMm  miejscu ,  gdzie 
byli  nad  brzegiem  Tybm  znalezieni.  Ogłosili  więc  owe 
stanowisko  miejscem  ucieczki  i  przytulenia  dla  wszy* 
stkich  zbiegów  i  przychodniów,  skądkolwiekby  się  tam 
garnąć  mieli.  Na  pierwszym  wstępie  roapoczęcia  dzieła, 
w  obrządkach  aałoienia  morów  i  bram,  powstała  między 
bracią  spraectka,  której  uakoniec  Remat  iyciem  pray- 
piacił. 

Gdy  jui  pierwaae  budowlo  aakoacaaoo  aotCały ,  a 
prayszlo  do  roaraądzeaia  osady,  wybrał  Romulus  a  po- 
międay  miesakańców  młodaiei  do  boju  adolną  i  podzie- 
liwszy na  hufce  czyli  półki,  kaidy  a  nich  naawał  Legią , 
zawierała  aas  w  sobie  tray  tysią/ce  pietaych,  jaady  trzy- 
su.  Celniejsaych  mieszkańców  sto  wybrał  na  radę ,  i 
aaawał  Patrycy usaami  i  agromadsenie  zaś  ich  Senatem, 
tojest  społecanością  starsaych.  Z  początku  swaoo  ich 
ojcami  Palres;  acaasem  od  wyboru,  albo  wpisania 
w  pocaet  radnych  ,  nieli  nazwisko  ojcOw  spisanych  i 
Patret  contcripti. 

Roadaielił  potam  lud  na  dwie  caęści,  a  tych  mo- 
iniejsi  i  anakomilsi  nazwani  byli  Patronami  csyli  opiekuo 
nami,  uboisi  clieotes  t  skojarzył  tym  sposobem  i  ktstał- 
tem  obynatelów  :  patronowie  albowiem  mieli  pieczą 
o  klientach ,  ci  zaś  odwdzięczali  im  usługami  uczyoaoió 
i  wsparcie.  Klient  przeciw  patronowi  u  sądu  stawać  nit 
mógł ,  i  ten  zwyczaj  trwał  do  m^póiaiejssych  caaaów 
Rzeczypospolitej . 

Brakło  zebranym  Rzymu  mieszkańcem  na  ionach, 
gdyi  pobliisze  osady,  spokrewnić  się  z  nimi  nie  chcia- 
ły. Ogłosił  zatem  Romulus  igrzyska  z  uroczystemi  ob- 
rządki na  cześć  boika  rady,  zwanego  Consus ;  a  gdy  cie- 
kawość widowiska  ze  wszystkich  stron  sprowadziła  tą- 
siady,  za  danym  znakiem  rzuciła  się  młodzież  na  córki 
Sabinów  :  lud  przelękły  poszedł  w  rozsypkę.  Romulus 
konient  ze  zdobyczy,  resztę  zbiegłych  wolno  przepuścił. 

Odgłos  Ukowego  gwałtu,  ile  wśród  obrządków  ofiar- 
nych, przeraził  graniczące  narody,  zwłaszcza  Sabinów, 
którzy  uk  obeliywą  kraywdę  ponieśli.  Naród  ten  liczny 
i  dzielny,  był  osadą  Lecedomonu  {  gotowali  się  więc  na 
wojnę ;  ie  aas  obawiali  się,  aieby  nie  podali  własnych 
córek  w  niebezpieczeństwo ;  wysłali  wprzód  po»łów 
do  Rzymian,  upominając  się  o  wrócenie  zaboru.  Ro- 
mulus wysłuchawszy  posłów,  dał  ukową  odpowiedź  t 

■  iż  ion  własnych  Rzymianie  nie  oddadzą  :  nakłaniał 

•  więc  ich  dalszą  mową,  aby  przełoiyli  tym,  od  których 
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•  wyiłanemi  byli,  ix  kroki  fagodnu  w  tej  miene  najdo- 
«  godniejfiym  mogiyby  stać  ii^  •poaobem  do  akojarie- 

•  oia  wsajemnego.  Niech  więc  (mówił)  rac«ą  Sabioo- 

•  wie,  odpusciwacj  porywcsoME,  przyjąć  nas  u  zięciów, 

•  i  stwierdzić  dobrowolnem  zezwoleniem,  co  się  z  ko* 

•  niecznej  potrzeby  stafo.  • 

Nie  odebraiy  skutku  takowe  przełożenia;  Akron 
król  Ceninów,  mąż  znamienity  i  dzielny  najpierwszy 
wojsko  zebrał ,  i  wojnę  Rzymianom  wypowiedział.  Wy- 
szedł naprzeciw  niemu  Romulus,  i  gdy  przyszło  do  bitwy, 
na  czele  wojsk  będący  wodzowie  natarli  pierwsi  na  sie- 
bie ;  po  srogiej  walce  Romulns  zwyciężył  i  zabił  Akro- 
na  ,  wojsko  bez  wodza  poszło  w  rozsypkę  ,  wszedł  z 
tryumfem  w  stolicę  Ceninów  zwycięzca  ,  a  powracając 
do  Rzymu,  zaniósł  Jowiszowi  Ferelryjskiemu  ku  otierze 
zdobytą  zbroję  i  broń  Akrona,  i  w  swiątuicy  na  wieczną 
pamiątkę  zawiesił.  Odtąd  takowa  zdobycz  zwano  Spolia 
opima,  i  dwa  razy  tylko  w  ciągu  panowania  rzymskiego 
zdarzyła  się,  raz  gdy  Kornelius  kossus  zdobycz  Tolum- 
niusa  króla  Toskanów  oddał ,  powlóre  gdy  Marcellus 
broń  i  zbroję  Wirodomara  króla  Gallów  podobnież  Jo- 
wiszowi na  ofiarę  poświęcił. 

Wkrótce  po  tem  zwycięztwie  zebrali  się  przeciw  Ro- 
mulusowi  mieszkańcy  Fidenów,  Krustumeryi  i  Anlem- 
ninowie;  pokonał  ich  wstępnym  bojem,  i  opanowawaiy 
miasta  ,  obywatelów  do  Rzymu  i  okolic  przywiódł. 
Wzbudzało  to  i  pomnażało  zawziętość  Sabinów  prze- 
ciw niemu  t  zgromadziwszy  się  więc  ze  wszystkich  stron, 
obrali  z  p<imiędzy  siebie  wodzem  Tacyuaia,  i  ruszyli 
przeciw  Rzymowi.  Twierdza  Kapitolu  broniła  miasto, 
a  niejaki  Tarpejnt  nad  nią  był  przełożonym  t  córka  jego 
uwiedziona  chciwością  obiecanej  nagrody  wprowadziła 
wśród  niej  Sabinów ;  a  gdy  po  opanowaniu  domagała 
się  kosztownych  obrzączek,  które  każdy  z  nich  na  ręko 
nosił,  rzucił  na  nię  swoje  własną  Tacyusz,  ale  wraz  z 
puklerzem  t  toż  gdy  drudzy  uczynili ,  cięiarem  przy- 
walona przypłaciła  życiem  zdradę  swoje.  Że  zas  została 
pogrzebioną  tam,  gdzie  śmierć  poniosła,  nazwano  przy- 
ległą skałę  Tarpejską,  i  z  niej  strącano  w  potomne  cza- 
ay,  na  śmierć  skazanych  ojczyzny  zdrajców. 

Wzięciem  Kapitolu  panami  już  byli  Rzymu  Sabi- 
nowie ;  co  widząc  Romulus  wiódł  lud  swój  przeciw  nim 
na  bitwę.  Gdy  ta  w  największej  trwała  zapalczywości, 
córki  Sabinów  jnż  małżonki  Rzymian,  wpadły,  wśród 
walczących,  I  tyle  płaczem  i  prośbą  wymogły,  iż  bitwa 
ustała,  a  wzruszeni  widokiem  własnej  krwi  Sabinowie, 
dali  się  nakłonić  do  pokoju,  który  natychmiast  z  temi 
warunkami  zawarły  został :  iż  Sabinowie  z  Rzymianami 
w  jedno  się  ciało  złączą  i  spoją ;  Rzym  dawne  nazwisko 
zatrzyma,  Rzymianie  zaś  na  pamiątkę  stołicy  Sabinów 
Cures,  zwać  się  będą  Quirites  :  Tacynsz  wraz  z  Roma- 
lusem  królować  mają ;  do  stu  dawnych  senatorów  rzym- 
skich tyleż  się  Sabinów  przyda ;  Legije  podwojone  w 
liczbie  kompletu  żołnierzy  zostaną,  powszechność  zaś 
ludu  tak  Rzymian,  jak  Sabinów,  na  trzy  się  części  lub 
pokolenia  rozdzieli.  Pierwsze  nazwano  Rhamnenses  dla 
Romulusa:  drugie  dla  Tacyusza  Tatienses,  trzecie  Lu- 
cerenses  na  pamiątkę  pierwiastkowego  gaju,  gdzie  Ro- 
mulus zakładając  Rzym ,  ucieczkę  i  ochronę  powsze- 
chną albo  asylum  dla  zbiegłych  lub  przychodniów  ozna- 
czył. Że  zaś  lud  na  trzy  pokolenia  ogólnie  był  rozdzie- 
lony, nazwisko  Tribus  z  liczby  potrójnej  zostało  wzięte, 
a  zczasem  wodzów  ludu  Trybunami  nazwano. 

Po  złączeniu  obu  narodów  Tacyusz  w  Rzymie  osiadł, 


i  wspólnie  i  Romnlasem  «  zupcfłnej  jedności  i  zgodne 
czynił  udość  obowiązkom  najwyższej  władcy.  Ta  zgoda 
i  względność  wzajemna  sprawiły ,  iż  wiele  zwyczajów 
Sabińskicb  przyjęli  Rzymianie,  tak  jak  i  wzajemnie  Sa- 
binowie od  Rzymian.  Ustanowiono  wówczas  igrzyska, 
i  obrządki  na  cześć  bogów,  które  następca  Romuluu 
Numa  dokładniej  ułoż}-ł. 

Postanowione  były  polem  przez  nichże  prawa  nie- 
które ;  jako  to  :  żonom  zabroniono  porzucać  mężów,  i 
tym  zostawiono  wolność  rzucać  żony,  wtenczas,  gdyby 
się  pokazało ,  iż  były  przyczyną  stracenia  ptodu,  lab 
przekonane  zosuły  o  cudzołoztwo  :  nawet  i  to  wcho- 
dziło w  przyczyny  rozwodu,  gdyby  przy  Dick  kłncze 
sfałszowane,  akądby  było  podejrzenie  kradzieży,  zna- 
leziono. W  innych  okolicznościach  mąż  idący  do  roz- 
wodu, winien  był  dać  żonie  połowę  majątku.,  potowa  zai 
druga  szła  na  oGarę  Cererze,  on  zaś  wykl^ym  zosta- 
wał. Mężobójców  karano  śmiercią,  zwano  zaa  ich  fm^ 
riddm,  ani  to  bowiem  w  myśli  naówczas  było  u  Rzy- 
mian, iżby  nazwisko  Ukowe  zabójcom  rodziców  kiedy- 
kolwiek służyć  mogło.  Jakoż  ten  przykład  szkaradny 
aż  po  wojnie  Annibalowej  w  Rzymie  się  nadarzył. 

Piątego  roku  wspólnego  panowania  Romulasa  a  Ta- 
cy uszem,  niektórzy  z  Sabinów  pokrewni  tego  króh,  po- 
słów Laurentu  do  Rzymu  jadących,  w  podróży  zabiU. 
Gdy  ta  wieść  Romulusa  doszła,  chciał  aby  byli  przy- 
kładnie ukarani ;  ale  Tacyusz  ujął  się  za  zweaił,  i  rzecz 
poszła  w  zwłokę.  Widząc  przyjaciele  i  krewzii  pobitych, 
iż  sprawiedliwości  otrzymać  nie  mogli,  Mctyailt  ją  sobie 
sami.  Gdy  więc  obadwa  królowie  w  Laviniam  czynili 
bogom  ofiary,  naazli  ich  niespodzianie,  i  zabiwszy  Ta- 
cyusza ,  nie  tylko  Romulusa  puścili  wolno  ,  ale  go  z 
wszelką  czcią  do  Rzymu  odprowadzili.  Ob)'watele  Lao- 
rentu  chcieli  wydać  zabójców,  ale  ich  Ramulaa  nie  przy- 
jął, mówiąc  iż  sprawiedliwie  zabójstwo  zabójstwem  uka- 
rane zostało,  przez  co  dał  poznać,  iż  go  raniej  obcho- 
dziło, że  się  towarzysza  na  tronie  pozbył. 

Po  śmierci  Tacyusza  sam  Romulus  rządził,  a  Sabi- 
nowie w  spokój ności  pod  rządem  jego  trwali ,  jedni 
przez  osobiste  poważanie ,  drudzy  przez  przyjaźń  i 
wdzięczność,  wszyscy  niechcąc  być  przyczyzią  jakiego 
zamieszania,  któreby  snadnie  z  wybrania  nowego  króla 
nastąpić  mogło.  Te  względy  nie  tylko  w  Rzymie  zacho- 
wano, ale  i  cudzoziemcy  czcili  go  dla  rzadkich  przy- 
miotów. Liczne  więc  odbierał  od  sąsiadów  poselstwa, 
dobrowolnie  a  nim  wchodzących  w  przyouerse  i  sto- 
warzy szenie  w  czasie  powszechnej  obrony. 

Namieniają  tamtych  czasów  powieści,  iż  wkrótce  po 
śmierci  wspótlowarzyaza,  z  Fidenatami  raial  wojnę,  i 
pokonawszy  ich,  miasto  stołeczne  Fideny  poaiadt;  c^rłi 
zaś  był  zaczepionym  od  tamtejszych  obywatelów,  csyU 
tylko  z  chęci  rozszerzona  granic  państwa  to  czynił,  • 
tem  dokładnej  pewności  nie  wasz. 

Wielkie  potem  powietrze  nastało  w  Rzymie ;  co  gdy 
nie  semazczonej  śmierci  Tacyusza  Ind  przjrpiaywai,  za- 
bójcy karę  odnieśli ;  że  zaś  wkrótce  potem  zaraza  wsta- 
ła, stwierdziło  się  powzięte  mniemanie,  a  Romulaa  uro- 
czyste a  oraz  błagalne  ofiary  bogom  a  należytemi  ubsząd- 
ki  sprawił  i  oddał.  Nie  zupełnie  h^ła  jeaacae  ta  klęska 
ustała,  gdy  Rzymianie  od  obywttelów  Kumeryi  mieh 
zaczepkę,  weszli  albowiem  zbrojno  w  scb  ziemię  i  pu- 
stoszyć kraj  zaczęli  uwodząc  zdobycz.  Szedł  przeciw 
nim  na  czele  wojska  Romulua,  łupieżcę  zniósł  i  roz- 
pędził :  sześć  tysięcy  w  tej  porażce  niepr^jaciół,  legio. 
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kh  polem  było  tdobyte,  poiow^  mietsluiócóir 
praeiuetioiio  do  Riyrou,  •  oatomiMl  ty  lei  Rsymian  w 
HoBMryi  otiacHo. 

Gdy  wi^  rouacrsyf  i  ugruntował  uk  dalece  państwo 
I  prccw*gQ  awoj^  Romulut,  ić  pobliiai  »ąsiedsi  uie  Muie- 
li  §o  joi  więcej  sacsepiać;  Wejeocsykowie,  klórsy  um> 
c*MkĄ  cs^tć  Toftkanjł  pouadali,  powstali  pneciw  nienio, 
i  i  wyaUli  po«ły  grośąc  wojną,  jeieliby  im  Fiden,  jako 
ida  wWooaci,  oiewrócii.  Ze  wtgardą  odprawił  posel- 
stwo Romulttf,  oni  lat  natjrcbmiatt  dwa  wojska  wypra- 
wili ;  jcdoo  s  nieb  podstąpiło  pod  Fideny,  drugie  ssło 
prosto  praeciw  Riymiaoom.  Ci  klony  byli  u  Fiden, 
cmacsli  Rtymian,  i  dwa  tysiące  <  nieb  na  placu  legło  t 
sUiującycb  si^  ko  sobie  Romulus  pokonał,  i  ośm  ty- 
M^cy  n*  placu  poloiył :  wróciwszy  si^  sas  pod  Fideny, 
ponascił  się  poraiki  swoicb  w  dwójnasób,  cslery  tysiące 
aJbowiem  swoicb  Wejanie  postradali.  Saedł  zatem  ku 
Wejom,  i  gdy  potrwożeni  mieszkańcy  stołecznego  mia- 
•tn,  prscciw  niema  z  ukłonem  błagalnym  wyszli,  zawarł 
s  nimi  przymierze  na  lat  sto  t  odstąpić  mu  jednak  mu- 
aiali  loj  cz^Ki  kraju  którą  zwano  Septem-pagium ,  i 
■aiwjsco  nad  Tybtem,  gdzie  sól  zbierano ;  nadto  jeszcze 
dać  Miuaieli  dla  pewności  uiszczenia  przjrrzeczeń  w  rę- 
kojasią  pięćdziesiąt  z  najzoaczniejszycb  obywatelów 
Siwoicb. 

Po  uk  alawnycb  zwycięztwacb  odprawił  tryumf  i  z 
wykłą  owym  czasom  okazałością  wjecbał  do  Rzymu, 
wielką  liczbę  niewolników,  między  któremi  znaj- 
dował aię  wódz  wyprawionego  przeciw  niemu  wojska 
Wwjaoów. 

OatnUiia  już  to  była  wyprawa  Romulusa,  a  jak  się 

jkle  infia  zbyt  szczęśliwym,  tak  go  pomyślność  sta- 
••  trwała  uniosła,  ii  co  był  przedtem  ludzkim  , 
przystępnym,  dobroczynnym,  i  względnym , 
odt#d  stał  się  dumnym  i  nieużytym.  Powierzcbowność 
B«wr«t  jego  zupełnie  i  w  postaci,  i  w  tern  co  go  otaczało, 
odmieniona,  raziła  oczy ;  szaty  albowiem  purpurą  świet- 
le isoaić  począł,  a  pospolicie  na  wzniesiooem  krześle 
aiedgąc  ,  otoczony  był  pocztem  licznym  młodzieńców 
g|Mxijiijcb,  którycb  zwano  Ccleres,  szybkiemi,  stąd,  iż 
•piesnko  skinienia  jego  wykonywali.  Poprzedzali  go, 
gdy  *  domu  wychodził,  woźni  mający  w  ręku  laski  , 
kló^*«nai  tłum  rozganiali,  nosili  skórzane  pasy,  te  roz- 
ptaasrzając  wiązali  niemi  i  krępowali  tych,  których 
i«ać  roskazywał,  i  z  lej  przyczyny  zwano  ich  Lictores, 
od  af owa  ligara ,  wiązać  ,  krępować. 

Po  śoaierci  Numitora  króla  Alby  dziada  swojego,  za- 
■iMot  l«f  o,  coby  Romulus  sam  przybył  i  obecnie  wszedł 
w  «Ł»śericnie  królestwa  dziedzictwem  na  siebie  spadłego, 
oatychmiasl  skoro  go  wieść  ta  doszła  ,  rząd  Alby  obywa- 
tcloaa  lantejszym  powierzył;  naznaczał  jednak  coro- 
csoic  wybranego  z  pośrodku  Rzymian  namiestnika  , 
którego  Urn  zsyłai  aby  sądy  odprawiał,  bezpieczeństwa 
Mrsrgi,  sgoła  to  czynił,  coby  ku  dobremu  nądowi  kraju 
«A«^ć  naogio.  Takowy  postępek  pochlebny  wielce  Al- 
boiini ,  swykłym  do  samowładztwa ,  dawał  zawczasu 
poamawać  Rzymianom,  jak  się  bez  króla  obejść  można. 
Pod  Roaanlwsa  albowiem  rządem  Patrycynszowie ,  a 
Łtóf^ch  S^nat,  a  zatem  radę  swoje  był  wybrał  w  pier- 
^rioatkach  panowania,  na  pozór  tylko  wchodzili  jr  u- 
cseatoictwo  rządu  i  straży  powszechnej,  i  lem  sie  tylko 
g^óńaili  od  innych  wspołobywatelów,  iż  prędzej  uwiado- 
zostawali  o  tem,  co  się  monarsze  rozkazać  po- 
Jakoż  niecierpliwią  zaosilt  takowe  upodlania 


uraędowania  i  niejakiego  wspólnictwa  swojego,  tym  zaś 
nierównie  stało  się  dotkliwsze,  gdy  bez  dołożenia  się  icb 
(co  przedtem  zwykł  był  czynić)  zdobyte  gmnta  krajów 
między  żołnierzy  swoich  podzielił,  danych  zaś  od  We- 
jeńczyków  na  rękojmią  dotrzymania  przymierza  zawar- 
tego ,  pięćdziesiąt  najznaczniejszych  obywatelów  zpod 
straży  wypuścił ,  i  do  własnej  ojczyzny  wrócić  się  im 
pozwolił. 

Wszystkie  te  okoliczności  przyśpieszyły.śmierć  jego, 
o  której  to  lylko  wiedzieć  można  ,  iż  nagle  z  oczu  zni- 
knął, i  nikt  o  miejscu  gdzie  zostat  pogrzebionym,  dowie- 
dzieć się  nic  mógł.  Rozmaite  były  zatem  powieści,  jakim 
sposobem  żywola  dokonał.  Następująca  pospolicie  u 
Rzymian  irwała :  iż  dnfa  siódmego  Lipca  za  jego  rozka- 
zem lud  się  zgromadził  i  Patrytyuszowie  za  miastem 
niedaleko  bagniska.  Gdy  się  już  wszyscy  zeszli ,  a  w 
przytomności  Romolusa  obrady  się  zaczynać  miały , 
znagła  powstała  burza  wielka  ;  dla  grzmotów,  błyskawic 
i  ulewy  nadzwyczajnej  ,  wśród  okropnych  ciemności 
wszyscy  się  z  miejsca  rozpierzchli.  Skoro  burza  ustała,  a 
słońce  się  pokazywać  zaczynało,  zbiegły  Ind  znowu  się 
zgromadził ;  że  uś  Romulusa  na  czele  Patrycyuszów 
widać  nie  było,  szukano  go  pilnie  przez  czas  nie  mały. 
Obwołali  po  niejakiej  chwili  lud  Patrycynszowie  w  jedno 
zgromadzeni ,  i  gdy  się  wszyscy  przed  nimi  stawili , 
opowiedzieli  im,  iż  odtąd  takowe  szukania  były  próżne , 
ponieważ  Romulus  jako  od  bogów  pochodzący  ponucił 
ziemię ,  i  do  niebios  się  wrócił,  i  odtąd  boskim  obrząd- 
kiem miał  być  czczony:  Uwierzył  takowej  baśni  lud 
prosty  ,  ale  oświeceńsi  domyślali  się ,  iż  w  czasie  po- 
wszechnej trwogi,  gdy  się  lud  rozpierzchnął,  pozostały 
monarcha  od  senatorów,  którzy  go  otaczali,  zabitym 
został.  Że  zaś  ani  ciała ,  ani  szat  jego,  zgoła  najmniej- 
szego znaku,  iżby  się  tam  znajdował,  nie  postrzeżono } 
twierdzą  niektórzy,  iż  zabitym  był  od  senatorów  na 
ustroniu  :  aby  zaś  najmniejszego  śladu  po  nim  nie  zo- 
stało ,  rozerwane  na  części  zmarłego  członki,  każdy  z 
nich  pod  odzież  swoje  ukrył ;  i  tak  po  owem  ogłoszeniu 
bóztwa  do  domów  powrócili. 

Wieść  śmierci  Romulusowej  gdy  się  po  Rzjrmie  i 
okolicach  rozeszła,  rozmaite  sprawiła  skutki.  Prostac- 
two cieszyło  się,  iż  król  zmarły  bożyszczem  został ,  i 
wróżyło  stąd  dla  Rzymu,  a  zatem  i  dla  każdego  w 
szczególności  wielką  pomyślność ;  ale  przezorniejsi , 
lubo  obrażeni  zeszłego  postępki,  praecież  upatrywali  w 
śmierci  tak  znakomitego  rządcy  szkodę  istotną,  cnot- 
liwi godną  prawego  uczucia  mysią,  w  sposobie  śmierci 
znachodzili  szkaradę  niewdzięczności  i  podstęp  niegod- 
ny mężów,  których  pod  szacownem  nazwiskiem  ojców 
tenże  sam,  którfgo  zdradiiie  zgładzili,  na  czele  narodo 
postawił ;  i  sposób  ukrycia  zabójstwa  obrażał  ich,  gdy 
śmieli  bajkami  lud  dobron ni ny  łudzić. 

Te  i  inne  uwagi  tak  dalece  wzruszały  i  rozjątrzały 
lud,  iż  się  na  wojnę  domową  zanosiło,  gdy  niejaki  Julius 
Prokolus,  mąż  cnoty  uieposlakowanej,  a  zatem  po- 
wszechnie czczony,  świeżo  z  Alby  przybyły,  stawił  się  w 
pośród  zgromadzonego  Indu  i  zeznał ;  iż  gdy  powracał 
do  Rzymu,  wśród  drogi  stawił  się  przed  nim  widocznie 
Romulus ,  w  wyższej  nierównie  i  ws|>anialszej  postaci 
niżli  był  w  istocie,  odziany  w  zbroję  świetną,  i  błyszczą- 
cą bardziej  nad  płomień  ognia.  Gdy  więc  praelękniony 
raekł  I   ■  Ach,   panie,  cożeśmy  ci  zawinili,  żeś  nas 

•  opuścił ,  i  podał  w  podejrzenie  śmierci  twojej ,  wlen. 

•  czas  gdy  cię  wszyscy  opłakujemy  ?  *  tak  na  to  odpo« 
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wiedtieć  rtciył.  •  Taka  byl»  woU  bogów ,  Prokola , 
t  abym  do«ć  dtogo  mi^zy  ludimi  prcesując ,  miailo 
t  tdożyf ,  klóre  wuyslkie  prsejdsie  w  fiawie,  i  b^sie 

•  panowtć  świata,  i  polem  wróeii  tan,  skąd  pnjase- 

•  diem ;  nie  bój  si^ ,  a  powiedz  Rzytnienoai ,  ii  pny 

•  pracy,  tkronuiości  i  iUtku,  najwyśszego  stopnia  wiel- 

•  kości  dojdą.  Ja  pod  imieniem  kwiryna  b^^  icb  bo- 

•  giem,  opiekunem  i  strażą.  ■ 

Zaprsysiągt  powieść  Prokaina  ;  sanfanie  wi^!  w 
świadectwie  posciwego  crfowieka ,  czyli  sprawność  Pa- 
trycyussów,  czyli,  co  najpodolmiejsza  do  wiary,  bojażn 
prsyszfego  ssmi^szania  ».o  sprawiła,  ii  Romulus  przy 
bóstwie  został,  a  Rzymianie,  o  wybraniu  następcy  myśleć 
zaczęli. 

iyi  Romulus  lat  pięćdziesiąt  cztery ,  panowai  trzy- 
dzieści ośm.  Dzień  zrjscia  jego  uroczyilym  soslsf.  Ro- 
raalus  pod  imieniem  Kwiryna  miał  świątuicę  na  jednej 
a  siedmiu  gór  Rzymskich ,  którą  na  jego  pamiątkę  Qui- 
rinalis  Mous  naąwano. 

PoaÓW1l4«U  TKZI0SZ4   B    RoavŁVStv. 


Najpterwsza  rzecz,  kióra  przychodzi  na  uwagę  w  lem 
porównaniu  U  jesl,  ii  Tezeusz  dobrowolnie  bez  iadnej 
naglącej  potrzeby  rozpocząć  dtieia  swoje,  mogąc  w 
Trezenie  spokojnie  następstwa  tronu  po  dziadu  oczeki- 
wać t  Romulus  zaś  przymuszonym  byt  do  pierwszych 
kroków,  które  uczynif ,  i  bojąc  się  kary,  jak  mówi  Plato, 
sta^  się  smiaiym  i  bojaini. 

Śmierć  Amuliusza  niesłusznie  wyzuwającego  ze 
wspólniclwa  Ironu  Numilora,  byfa  skutkiem  odwałoej 
Romulusa  wyprawy,  którą  na  czele  wspóflo»arzyszów 
uczynił  t  więcej  dokazał  Tezeusz ,  gdy  sam  jeden  tylu 
zbójców  pokonał,  a  kraj  ów  z  klęsk  wielkich  wybawił. 
Jeśli  Akrona  Romulus  sam  z  życia  wyzuł ,  i  zwycięzlw 
wiele  potem  odniósł,  nie  mniejsze  były  czyny  Tezeusza 
w  wojnie  Centaurów  i  Amazonek.  Że  zaś  sam  szedł  za 
kraj  na  ofiarę  do  Krety,  to  dzieło  tak  jesl  wspaniałe,  ii 
w  porównanie  nawel  wchodaić  nie  może. 

Chociai  obadwa  posiadali  w  wysokim  stopniu  wiado- 
mość rządu,  zdaje  się  jeduak,  ii  mniej  dogodnie  spra- 
wiali się  w  najistotniejszej  okoliczności  urzędowania  ; 
jetleo  albowiem  nadał  ludowi  swobodnosć  nieokreśloną, 
drugi  stał  się  samowładcą.  Pierwsza  powinność  rządcy 
zachować  nsród  ;  żeby  go  zasw  całości  zachował,  powi- 
nien lego  się  jedynie  imać,  co  przyslojnem,  a  przeto 
właścłwera  ku  zachowaniu  być  rozumie.  Równie  w  lej 
mierze  zbytnia  łsgodność  i  surowość  wykracza ;  stając 
się  albowiem  lub  poddanym,  lub  panem,  niezawodnie 
wzgardę  zczasem,  lub  nienawiść  na  siebie  ściągnie  ,  a  i 
gardzącym  i  wstrętnym  nie  dogodzi.  Z  tych  jednak 
prrywar  jedna  zdaje  się  pochodzić  z  miłości  własnej  , 
wyniosłości  i  zysku  ;  druga  szacowne  ma  źródła ,  ludz- 
kość i  dobroć. 

Jeżeli  wieść  z  prawdą  się  zgadza,  asprawiedliwić  nie- 
podobna  zabójców  syna  i  brata,  i  choćby  sami  rąk  krwią 
własną  nie  zmazali ,  być  jednak  przyczyną  takowego 
czynu,  jest  występkiem. 

Z  lej  miary  przechodzi  Tezeuaza  Romulus,  ii  ze  sta- 
nu najwzgardzcńszego ,  dzielnością  jedynie  swoją  i 
przetfiysłem  doszedł  najwyższego  stopnia »  wraz  z  bra- 
tem ojczyznę  z  jarzma  oswobodził;  niesłusznie  tron 
posiadającego  akarał;  krwi  własnej  prawo  odzyskał ,  i 
stał  się  nowego  państwa  załoiycielem  i  prawodawcą. 


Teseusz  tgromadzif  lud  do  Aten ,  te  jednk  rotfeis. 
strzenił  raczej,  niż  zaloiyi. 

Romulus  dziada  swojego  na  ironie,  z  którego  był  ey. 
zaty,  osadził,  i  zwiezienia  wprzód  oswobodził. Tsstui 
lobo  niechcący,  przyczyną  był  śouerd  ojca  własoess,  i 
zapomnienie  odmienić  żagiel  w  takiej  okoliczności,  •> 
znaczą  nieczułośe  w  tym.  który  sią  go  dopuścił, 

Obadwa  o  gwałt  w  porwania  niewiasl  są  ofaeiaiai, 
ale  Tezeusz  porywając  w  młodości  Aryadeę,  a  pny 
schyłku  iycia  Helenę,  jeszcze  dotmałaeńslwa  oie^wbą, 
jedynie  lylko  szwtt  za  ślepej  lubieżności  |>owodai.  lo- 
mulus  przyniewolony  najgwałlowniejszą  potnebą,  ^ 
puścił  się  prawda  gwałto  względem  Sabinek,  leczisMot 
wykroczenie  abiagauiem  następnem Sabinów,  i  onm 
stało  się  lo  przyczyną  wznieaienia  Rzymu,  gdy  sififS' 
iły  w  jedno  obadwa  narody. 

LIKURG. 


PocBODZiŁ  mąi  ten  znamienity  od  Uerkoleu,  i  ■ro' 
dsił  się  z  familji  panującej  w  Lacedemonio,  gdueojaee 
jego  Eunomus  byf  królem.  Po  śmierci  Eunoma  iTojefs 
Polydekl,  brat  aUrsay  Likurga,  osiadł  tfon  ojciy**?' 
wkrótce  jednak  zszedł  ze  swiala  zosUwiwszy  mt^Mk 
ciężarną.  Objął  natychmiast  rządy  państwa  Lik«r|;  » 
gdy  bratowa  dała  m«  poznać,  ii  gotowa  była  pW  iln- 
cić  a  usłać  mo  przez  to  do  korony  drogę,  byleby  fnf 
rzekł,  iż  weźmie  ją  za  małżonkę;  bojąc  się  aby  nit  do- 
pełniła tak  szkaradnego  zamysłu,   dał  jej  otocbą,  sU 
oraz  ostrzegł,  aby  płodu  nie  pozbywała,  gdyiby  to  n» 
gło  jej  zdrowiu  szkodzić,  albo  i  śnuerć  przyśpissiyć, 
łatwiej  zaś  polem  będzie  si^  można  pozbyć  óiiecięiM. 
Gdy  przyszedł  czas  rodzenia,  wydała  na  świst  ly". 
którego  on  zaraz  wziąwuy  na  łono  przyniorf  donre- 
madzonych  obywatclów,  ukazując  im  nowo  naroisoss- 
go  króla,  mianował  go  Cbarylausem,  i  odtąd  jako  spr- 
kun  synowca  sprawował  rządy  państwa. 

Obraził  ten  postępek  królowę  i  jej  powioowstyckj  •• 
burzeli  więc  wszelkiemi  sposobami  lud  prasa*  »"■■♦ 
dając  do  zrozumienia,  ii  na  lo  tylko  czuwał,  sby  iwh 
zgładziwszy  ze  świata,  sam  tron  osiadł.  Cbcąp  •»«<  P 
zór  nawcl  podejrzenia  od  siebie  oddalić,  usląpaikiy* 
z  umysłem  póły  się  niewracać,  pókiby  młody  iról  ^ 
przyzwoitych  do  objęcia  rządów  nie  doszedł. 

Udał  się  naprzód  do  Krety,  gdzie  przypstrajlt J<J 
rządom  ,  i  obcując  z  obywatelami  Umlejszem,  knł 
naukę  prawodawstwa;  jakoż  niektóre  umtejsM  «itt^ 
Uk  mu  się  podobały,  ii  je  polem  do  kraju  sasp  ^f^ 
wadził.  Poznał  tam  sławnego  mędrca  Talesa,  iw«^ 
do  tego,  ii  w  StMircie  osiadł;  len  w  czasie  wy»wą  i 
wdziękami  ry  motworslwa  wiele  ma  dopoasógi,  fdy  ■*• 

prawa  stanowił.  , 

Wiele  krajów  już  zwiedził,  gdy  stęskniwiiy  •«  "* 

niego  Sparuoowie  wyprawili  poały  pw»«^»«j2^ 
powroum  nie  ociągał.  Gdy  więc  rzeczy  dobneiBW"|^ 
ne  ku  wykonaniu  zamysłów  swoich  osądsił,  "f** 
odwiedziwszy  wyrocznią  Delfów,  i  otrzymaw»y  P«^ 
ślną  odpowiedź,  wrócU  po  długiej  niebyinoso  ds  i«J 

ojczyzny. 

N^jpierwszy  krok,  który  uczynił,  był  *»^  ^7 
mówił  traydziesta  z  celoiejszy«^  **^^^*^ilTm 
uzbrojeni  nazajutrz  stanęli  wśród  rynka.  ^j*V 
niezwyczajny  strwożył  lad.  CharylauskrolwijJ^'' 
ii  się  bunt  wszcayna,  ackronil  się  do  świątaiey  JW^J 
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aJe  lam  upewniony,  ii  si<  nic  g«Mu>wn«go  dxim6  nie 
b«d«ie,  prty*M9ÓS  do  Likurga.  i  s  nim  ii^  dącsył.  Za- 
cmI  wi^  ten  oglatia^  raąd  nowy  i  prawodawstwo ,  a 
nnpriód  tachowując  dwócb  królów,  jak  dotąd  bywało  w 
Sparcia,  i  tronu  duedaiclwo,  uatanowii  aenal,  jako 
wngf  poarednicaą  mi^zy  królami  a  ludem  ,  licab^  te« 
Batorów  oanarsył  dwudziestu  o«miu.  Nie  chrial,  aby 
miejsce  obrad  byio  wspaniale  przystrojone}  tflawafo  mu 
się  albowiem ,  ii  ozdoby  swierzcbnie  odwracały  roysl 
radzących  od  rzeczy  istoloycb,klóremi  jedynie  naówczas, 
fdy  są  w  radzie,  zatradoia^  sią  powinni. 

Smiafy  wielce  i  trudny  do  wykonania  byt  tamysf, 
aczyDić  równy  gruntów  podział  miedzy  wszystkimi  o- 
bywatriami.  Trzeba  albowiem  było,  aby  nbogim  dogo- 
dsid,  bogatym  ająó.  Żeby  wi^  wykorzenić  z  gruntu 
znzdrosc,  dom^,  podejścia,  zbytki,  dwie  nakoniec  naj- 
sroisze  każdego  zgromadzebia  zarazy,  łakomstwo  i  nie- 
doetatek,  wymógł  to  na  obywatelach,  ił  wyzuwszy  si^  s 
dawnych  własności,  do  nowego  ziemi  poth.iatu  przystą- 
pili .  t<  tylko  zostawiijąc  napolem  między  sobą  rói- 
nicę,  którą  nagana  występku,  lob  cnoty  uwielbienie 
przynosi. 

Rozdzielono  wi^  grunta  krajowe  na  trzydzieści  ty* 
si^y  cz^i;  każda  z  nich  mogfi  wydaó  siedmdztesiąt 
korcy  śyla  dla  mężczyzny,  dwanaście  dla  niewiasty  , 
w  podobocjłe  mierze  miało  iśó  wino,  i  inne  trunki  s 
owoców. 

Żeby  ile  OMłności,  tąi  sarnę  równość  i  w  ruchomych 
rzeczach  zachować  mogli  Spartanie,  wywołał  z  kraju 
flotą,  srebrną,  miedzianą  monetę,  ustanowił  zaś  żelazną 
tak  małej  ceny ,  a  tak  wielkiej  wagi,  iż  potrzeba  było 
osobnej  oa  to  izby,  aby  w  niej  wartość  kilkuset  złotych 
zachować {  żelazo  nawet,  z  którego  tę  monetę  kowa* 
no,  lak  było  kruche ,  iż  do  żadnego  użycia  nie  było 
zdatne. 

Wszystkie  do  zbytkn  służące  kunszta  oddalił,  a  choó* 
by  był  tego  nie  uczynił,  same  byłyby  porzuciły  to 
miejsce,  skąd  pierwej  pieuiądze  odeszły.  Nie  były  za- 
kasane rzemiosła,  potrzebie  służące,  i  lubo  z  siebie  by- 
ły mniej  szacowne,  kunszt  i  kształlność  nadawały  im 
aancunek:  tak  zaś  były  dogodne,  iż  się  po  uie  ze  wazy- 
alkich  stron  ubiegano. 

Trze«iem  ustanowieniem  Likurga  bjrły  uczty  publl- 
exae.  Żadon  obywatel  (oprócz  choroby,  lub  nagłej  po- 
trzeby) w  domu  swoim  jeść  nie  mógł.  Każdy  stóf  który 
zastawiano,  był  dla  |iiętnasiu  osób,  mniej  lab  więcej  -. 
fcażily  ze  stołowników  powinien  był  co  miesiąc  przynieść 
do   wspófki  korzec  mąki,  ośm  bań  wina,  pięć  funtów 
sera,  półtrzecia  Auita  fig,  i  pieniędzy  nieco.  Gdy  kto  był 
na  polowania,  część  zwierzyny  przysyłał i  także  ten  , 
który  ofiarę  czynił,  część  z  bydlęcia  zabitego  do  uczty 
oddawał.   Drieci  znajdowały  się  na  tych  biesiadach,  i 
poayłano  je  tam,  jako  do  szkoły  obyczajności  i  skro- 
■•Dcco  zachowania.  Przysłuchiwały  się  naówczas  po- 
wabnym rozmowom,świadkami  były  żartów  dowcipnych, 
aJ«  przystojnych  i  nieobrażających;  wprawiały  się  do 
sarboeraoia  sekreto,  gdy  słyszały,  co  najstarszy  za  każ- 
dego wmijściem  stołownika   wskazując  na    drzwi  po- 
wtarzat :  •  Co  tu  powiedziano,  tamtędy  nie  wychodzi,  i 
Do  •czestnictwa  stołu  żaden  przypuszczonym  być 
■>•  naóigif ,  któryby  pierwej  przez  wspótstołowników  wy- 
branym nie  został;  to  zaś  czynili  używając  gałek  z  chle- 
ba :    kto  jakową  wziął,   w  naczynie  włożył,  przypu- 
kto  tpłasiciył,  odri  ncał.  NąjsmacsaiejasymSpar- 


tanów  przysmakiem  bjrła  czarna  przyprawa  do  potraw. 
Król  jeden  Pontu  dowiedziawszy  się  o  tern,  umyślnie  ze 
Sparty  sprowadził  kucharza,  ten  gdy  mu  ów  zachwalo- 
ny przysmak  zgotował,  król  skosztowawszy  znalazł  go 
nieprzyjemnym  i  wcale  niesmacznym.  Gdy  więc  łajał 
kucharza,  ten  rzekł:   •  Królu  1  najlepszej  rzeczy  do  tej 

•  przyprawy  brakuje,  nim  jej  albowiem  kto  pożjrwaćma, 

•  trzeba  aby  się  pierwej  w  rzece  Eurotas  skąpał.  • 

Po  skromnej  wieczerzy  ,  choćby  była  największa 
ciemność ,  każdy  bez  światła  do  domu  powracać  mu- 
siał, caem  przyzwyczajano  do  śmiałości  i  ostrożnego 
chodzenia. 

Nie  przepisał  Likurg  obywatelom  swoim  żadnej  for- 
my przedaży,  lub  kupna  i  cnota  i  |>rawda  stanowiły  za- 
miany. 

Była  osobna  ustawa  nakazująca,  aby  w  budowli  do- 
mów uie  inne  służyły  narzędzia,  tylko  do  podłogi  sie- 
kiera, do  drzwi  i  okien  piła:  prostotą  mieszkań  zagra- 
dza! zbytkowi  sprzętów. 

Żadnych  ustaw  na  piśmie  nie  zostawił,  i  owszem  za- 
kazał, aby  kiedyżkolwiek  pisane  być  miały :  chciał  je 
albowiem  wbijając  w  pamięć,  wdrożyć  i  osadzić  w  sercu 
i  umjrsie. 

Zdziaławszy  takowy  sposób  wychowania  i  życia  dziel- 
nych żołnierzy,  uczynił  warunek,  zakazujący  zbyt 
często  z  jednym  narodem  wojować ,  iżby  ci  nieprzyja- 
ciele zczasem  i  ie  przejęli  lego,  na  coby  się  imrazwras 
zapatrywać  przychodziło  .  Stąd  za  zle  miano  Agezy* 
lauszowi,  iż  wielokrotnie  Beocyą  najeżdżając,  przyuczył 
Tebaoów  do  odporu.  I  gdy  z  mniej  pomyślnej  przeciw 
nim  wyprawy  sam  ranny  jednego  razu  powracał,  widząc 
go  w  tym  stanie  Aotalcydas  rzekł:  •  masz  teraz  zapłatę 
a  twojej  nauki.  • 

Wzwyż  wspomnione  prawa  stanowiące  wolność  i  ró- 
wność, a  umarzające  zbytki,  obraziły  najbardziej  maję- 
tnych obywatelów,  ile  że  się  przeto  pokrzywdzonymi 
widzieli  w  stanie,  którego  na  wzór  przodków  swoich  uży- 
wali. Przyszło  więc  do  buntu,  i  lud  kamieńmina  Likurga 
rzucać  począł ;  on  chcąc  się  przed  tumultem  schronić , 
gdy  do  swiątnicy  uciekał,  niejaki  młodzieniec  nazwi- 
skiem Alkaoder  kijem  go  w  twarz  tak  mocno  ugodził,  iż 
oko  mu  wybił.  Widząc  skaleczonego  i  krwią  oblanego 
obywatele ,  schwytali  Alkandra  ,  a  przywiódłszy  do 
domu  jego  ,  przepraszając  za  tak  nieludzki  postępek  , 
oddali  mu  do  rąk  winowajcę,  żądając  iżby  go  według 
Własnego  upodobania  skarał.  Przyjął  go  w  dóm,  i  to 
tylko  naznaczył  za  karę,  żeby  przez  czas  niejaki  przy 
nim  się  bawił.  ZostająC'U  niego  ów  młodzieniec,  a  przy- 
patrując się  codziennie  dobroci ,  łagodności ,  wstrzemię- 
źliwości i  wszystkim  innym  cnotom,  które  się  w  nim 
wydawały,  odmienił  się  zupełnie,  i  z  dzikiego  i  zapami^ 
tałego  stał  się  obyczajnym  i  cnotliwym. 

Mając  wychowanie  młodzieży  za  rzecz  najistotniejszą 
w  każdym  kraju,  a  zwłaszcza  swobodnym,  oboją  płeć 
zawczasu  sposobił  do  tego,  czem  ją  mieć  chciał  w  dalszym 
wirku.  Młode  dziewczęta  aby  były  czerstwe,  aH>cne,  a 
przeto  płód  podobny  sobie  ^wydawały,  kazał  zawczasu 
przyzwyczajać  do  znoszenia  gorąca ,  zimna ,  głodn  i 
wszelkich  niewygód.  Odzież  ich  w  zimie  i  w  lecie  takowa 
była,  iż  ledwo  co  okrywała  nagość,  bardzo  zaś  mało 
broniła  od  słoty  i  upałów.  Przyzwyczajano  je  do  biega- 
nia w  zawody,  mocowania  się,  rzucania  pocisków  i  ka- 
mieni ;  i  chociaż  zapasy  zwłaszcza  publiczne ,  zdawały 
się  obrażać  skromność,  przystojność  i  octy,  nieprty- 
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swycMJone  do  Ukicb  widoków,  SparU  byia  siedlitkiem 
uczciwości  I  wstydu ,  a  przeto  zgorszenia  nie  zoano.  Z 
tego  m^zkiego  |iłci  niewieściej  wychowania  pochodziła 
wspaniałość  umysłu,  którą  tchn^y  Spartanki  :  przeto 
więcej  nić  w  innych  narodach  czczone  były.  Jakoż  spy- 
tana małżonka  Leonidy  Gorgo,  skąd  to  pochodzi,  iż  wy 
m^ami  zdaj<K:ie  si^  rządzić?  •  Stąd,  rzekła,  iż  my  tylko 

•  same  mężczyzny  rodzim.  > 

Zapalrywając  się  na  panny  raźne,  wstrzymałc,  karne, 
do  pracy  sposobne,  szacowała  je  młodzież,  i  zawczasu 
kojarzyły  się  zobopólne  względy ,  które  zczasem  wień- 
czyły szczęśliwe  małżeństwa.  Hańba  była  dla  Spartana 
niemieć  małżonki ;  bezżenni,  podlegli  byli  obelżywym 
karom,  tracili  na  starość  szacunek  i  wziętość.  Z  tego 
powodu  gdy  czasu  jednego  Drrcylidas  wódz  sławny, 
łwsz  bezżenny,  wszedt  był  pomiędzy  lud  zgromadzony  , 
lubo  przed  starcami  wstawali  młodzieńcy,  j^drn  z  nich  z 
miejsca  się  nit  rusz}'ł,  mówiąc  mu  wręcz :  •  Nie  masz  ty 

•  dzieci,  którzyby  mi  oddali  na  moje  starość  to,  cobym 
t  ja  teraz  dla  ciebie  uczynił.  • 

Ci  z  młodzieńców,  którzy  brać  mieli  żony,  powinni  je 
byli  zdobyć  mocą,  lub  przemyiłem  :  gdy  się  to  stało, 
strzyżono  im  włosy  ,  i  odziewano  w  męrkie  suknie.  Nie 
godziło  się  zrazu  małżonkom  obcować  z  sobą  :  ale  kry* 
jomo  się  tylko  widywać  mogli ,  i  takich  zobopóluie  uży- 
wać sposobów,  iżby  nie  byli  dostrzeżonemi.  Ten  rodzaj 
pierwiastkowego  pożycia  wprawiał  je  do  wstrzemięźli- 
wości i  cierpliwości,  uśmierzał,  a  rkzem  i  zaostrzał  chęć 
porywczą,  a  tym  kształtem  wznawiał  czulszą  miłość  i 
zobopólne  przywiązanie.  Nie  było  znajome  w  Sparcie 
niedowierzanie,  poprzednik  lob  skutek  już  straconego 
szacunku,  oieznano  też  co  to  jest  cndzołoztwo.  Pytał 
cudzoziemiec  Spartana  Gerada ,  jakie  u  nich  były  kary 
na  cudzołożników:  Niemasz  cudzołoztwa,  odpowiedział 
Gerad  {  A  gdyby  się  znalazło?  rzekł  cudzoziemiec  : 
Natenczas,  mówił  Gerad,  •  musiałby  obwiniony  dać  po- 
<  wodowi  takiego  wołu  ,  któryby  z  wierzchołka  góry 

•  Tajgetu  mógł  pić  wodę  w  rzece  Eurntas.  A  jakże 
■  można  takiego  znaleźć?  •  rzekł  cudzoziemiec  -.  t  A  jak 

•  cudzołożnika  w  Sparcie?  >  odpowiedział  Gerad. 

Nowo  narodzone  dziecię  kąpano  w  winie,  doświadcza- 
jąc czyli  było  sposobne ,  mocne  i  zdrowe ,  niejnaczej  al- 
bowiem hodowane  być  miały ,  tylko  zaprawując  się  do 
pracy  i  nie«xzasów.  Powijać  ich  nie  godziło  się ,  gdy  zaś 
od  piersi  odsądzone  zostawały,  karmiono  je  wówczas  jak 
najprościej,  aby  się  zawczasu  do  potraw  zwyczajnych 
sposobKy.  Przyzwyczajano  je  do  ciemności,  i  zostawia- 
no umyślnie  same ,  żeby  się  żadnej  rzeczy  nie  obawia- 
ły ;  chcąc  zaś  krnąbrności  oduczyć,  upór  i  złość  surowo 
karano. 

Nad  pewną  liczbą  młodzieńców,  którzy  w  ćwiczeniu 
zostawali,  stanowiono  jednego  z  nich  niby  wodzem  albo 
mistrzem,  ten  zaś  zyskał  ów  wybór  w  nagrodę  powoU 
ności  w  zadość  czynieniu  obowiązkom.  Musieli  poddani 
pod  rząd  i  straż,  wykonywać  ścisłe,  co  im  przełożony 
rozkazywał,  i  poddawać  się  karom,  które  za  przewinie- 
nia wyznaczał;  starcy  zaś  tak  na  mistrza,  jaki  na  uczniów 
mieli  baczność. 

Ćwiczenia  w  naukach  młodzież  Sparty  nie  miała,  Je- 
dynie stanowiono  za  cel  obyczajność ,  jako  też  sposobie- 
nie do  kunsztu  rycerskiego  :  dla  lej  więc  przyczyny  im 
bardziej  w  lata  szła  młodzież,  tym  surowiej  trzymana 
była.  Gdy  lat  dwonastu  dzieci  doszły,  oslrzygaoo  im 
włosy,  odbierano  obawia,  sypiały  na  twardych  sienni- 


kach, na  wypchanie  których  same  zielska  i  sctiwar  w 
rzece  wyrzynać  musiały.  Wszystkie  usługi  domowe  za 
rozkazem  starszych  czynić  im  należno  -.  przykładał  tię 
każdy  według  swojej  sposobności,  i  tak  mocniejsi  znotdi 
drwa  do  kuchni ,  młodsi  zioła  i  jarzyny ,  które  w  ogre- 
dach  ukradkiem  zbierać  im  przykazywano ;  <lozwo8  i 
lego  albowiem  Likurg  umyślnie  dla  tej  przyczyny,  iik; 
się  ćwiczyli  w  przemyśle,  rażności  i  ostróźooaci.  Jakń 
gdy  byli  postrzeżeni  w  takowem  zbieraniu ,  karano  je 
srodze.  Stąd  powieść  o  jednym  chłopcu,  który  wrciąwszy 
ukradkiem  lisa,  sdiował  go  pod  suknią,  a  gdy  ten  paza- 
rami  i  zębami  szarpać  go  począł,  wycierpiał  straszliwą 
mękę  bez  zwirrzchnej  oznaki  bólu  ,  i  wolał  życien 
kunszt  przypłacić,  niż  wydać  się  z  term,  co  był  utaił. 
Ażeby  się  dzieci  do  cierpliwości  i  wytrzymania  bólu 
wprawiały ,  w  obrządkach  Dyany  smagano  je  nielita- 
ściwie,  te  zaś  bez  żadnej  oznaki  bola  wytrzyny- 
wały  katownią ,  niebezpieczństwo  nawet  atraty  życia, 
byleby  dały  jawny  dowód  stałości  i  wytrzymałości 
swojej. 

Gdy  młodzież  u  stołu  siedziała,  przełożony  sadawał 
pytania,  na  które  dostatecznie  ale  w  jak  najkrótszych 
słowach  odpowiadać  powinni  byli;  wprawiali  się  tym 
sposobem  w  zwięzłość  wyrazów,  i  odpowie<izi  aa  poco- 
towiu,  które  dotychczas  z  ich  sposobu  mówienia.  Lako- 
nicznemi  zowią  Kiedy  który  z  zapytanych  nie  odpowie- 
dział do  razu,  lub  wahał  się  w  odpowiedzi,  karę naty* 
chmiast  odnosił,  jako  tępy  i  bojażliwy.  Uważali  jednak 
przytomni  starcy,  czyli  się  w  tej  mierze  i  sam  przełożo- 
ny dobrze  obchodził  z  temi,  których  zapytywał,  i  jaki 
był  rodzaj  pytania,  wykroczenia  i  kary  :  sam  albowiea 
karzący  był  w  odpowiedzi,  i  za  zbyteczną  surowość  i  za 
pobłażanie. 

Wzbudzano  młodzieńców  ko  wspólnej  aprzejmo^iti, 
i  wyobrażano  im  szacowność  przyjaźni,  jej  obowiązki 
ścisłe,  jpj  słodycz  w  pożyciu,  i  cel  prawy  do  którego 
zmierzać  powinna ;  że  zaś,  aby  była  stateczna,  nirmogła 
się  ku  wielu  rozciągać,  sposobiono  ich  i  wzbudzano  do 
tego,  aby  po  długirj  uwadze  dobierali  sobie,  ile  możito- 
ści,  wiekiem  i  skłonnościami  podobnych.  Raz  każdy  z 
nich  obrawszy  przyjaciela,  starał  się  mu  być  nie  tylko 
miłym  w  towarzystwie,  ale  i  użytecanym  t  wzajenmie 
obrany  powinien  był  wzbudzać  i  nakłaniać  przywiąza- 
nego do  siebie  ku  czynom  prawym  i  chwalebnym,  tak 
dalece ,  iż  raz  skojarzone  cnotliwe  związki  ,  stawały  się 
wzajemnie  względem  obudwóch  bodźcami  ku  coraz  wi^ 
kszym  postępom  w  obyczajności  i  cnocie. 

Zwięzłych  a  porywczych  odpowiedzi  dat  przykład  saa 
prawodawca  Likurg,  i  niektóre  w  pamięci  Lacedemoó- 
czyków  zostały.  Pytano  się  go  raz,  dla  jakiej  przyczyny 
mało  bydląt  kazał  dawać  bogom  na  o6arę?  •  Dla  tej, 

•  rzekł :  aby  nam  zawsze  na  ofiary  stawało.  • 

Gdy  pisali  do  niego  Spartanie,  jakby  się  mogli  nslrtedz 
napaści  od  sąsiadów?  odpisał  t  c  Bądźcie  ubogimi ,  nikt 
I  was  nie  zaczepi.  * 

Ciż  sami  zasięgali  rady  jego,  czyli  mają  miasto  ofcwn- 
rować  ?  takową  dał  odpowiedź  -.  •  Morem  są  miasta  «•> 

•  leczni  mężowie.  •  ' 

Archidama  Lacedemończyka  gdy  strofowano  raz  o  ta. 
iż  przy  stola  słowa  żadnego  nie  przemówił,  takowym  spo- 
sobem dał  usprawiedliwienie  milraeoia  swojego  i  «  ILta 
wie,  jak  mówić,  wie  kiedy  mówić.  • 

Naprzykrzał  się  natręt  jeden  Demaratowi  częateaa  m- 
py  tywaniem ;  gdy  go  więc  prosił,  aby  ma  powiedairf,  kia 
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^  aajlapMyai  «r  Lac«d«aioiue  ?  ntki  •  ■  Tea  który 
aaJBaiej  do  ciebie  podobieo.  • 

ZapruuDO  Sputana ,  abj  tsedi  rfu€ha<5  cilowieka  , 
kimy  atowika  udawaf,  rtekl  i  •  A  po  co  ja  mam  lam  cbo- 
«  daić,  którym  alowika  sfyuat.  ■ 

Kraaomowca  jcdeo  ateński  nagywaf  Spar tanów  niea- 
kami ;  raekl  prtytomny  tej  mowie  Spartan  i  ■  Prawda 

•  mówits,  bo  my  tylko  sami,  ae  wtsystkich  Greków,  nie 
a  aaogliamy  ai^  nic  tfego  od  was  pauczyć.  • 

Tai  sama  wyraiów  swi<aiosć  okazywała  si<  w  ich 
pasmach  i  piesniacb ,  esy  to  na  cseśc  bogów ,  csyli  na 
pochwała  m^w  snakomitych.  Stawna  w  starożytności 
byta  owa  pieśń ,  którą  w  uroczystych  obrządkach  na 
irsy  chory  podzieleni  starcy,  BKtodzieś,  i  dzieci  śpię- 
wały. 

Starcy  tak  zaczynali : 

Niegdyś  my  ludzie  dawni. 
Byliśmy  m^twem  siawui. 

Mfodział  odpowiadała : 

A  my  teraz  w  tym  stanie 
Gotowi  na  spotkanie. 

Kończyły  dzieci  i 

A  my  potem  b^ziemy, 

1  was  wszystkich  przejdziemy. 

Kunsztami  co  do  zbytków  i  zwierzchniej  okazałości 
afaśą,  gardzili  Spartanie  :  muzyka  jednak  byłą  u  nich  w 
powaicniu,  nie  lubieżna  i  płocha,  ale  ta  która  umysł 
wsooai  i  zapala  ochotą  do  czynów  chwalebnych.  Dla  tej 
praycayny  nie  szli  inaczej  na  bitwą,  tylko  w  jej  odgło- 
sach, a  wódz,  przed  spotkaniem,  Mozom  czynił  na  czele 
vo}ska  ofiary. 

W  czasie  wojny  żołnierz  wiąksz3rch  wygód  doznawał, 
»iilt  jo  miał  w  domu,  i  niżli  je  móf^  mieó ;  włosy  kształ- 
tisfej  saczesywali  naówczas ,  szli  zaś  na  bitwą  przybrani 
w  witoee.  Gdy  już  muzyka  miała  sią  odzywaó,  król  albo 
wódz  sam  zaczynał  pieśń  na  cześć  Kastora  i  Polluta ,  i 
całe  ją  wojsko  śpiewało. 

Ćwiczenie  sią  w  obyczajności,  lubo  szczególniej  przy- 
stosowane do  młodzieży,  rozciągało  sią  i  wzglądem 
starszych.  Nikt  ze  Sparty  bez  przyczyny  nie  wychodził, 
a  wiek  pądzili  w  mieście  tak  jak  w  obozie,  przepisane  w 
każdym  stanie  i  porze  wieku  mając  obowiązki  ]  każdy 
wiąc  nie  uk  żył  sobie,  jak  krajowi.  Gdy  zbywało  nie- 
kiedy czasu  starcom  od  pełnienia  włssnych  przepisów, 
sali  gdzie  młodzież  zostawała,  i  albo  sią  przykładali  do 
Ich  nauki,  albo  sami  nauką  brali.  Żeby  zaś  na  wzmoże- 
ziae  umysłu  i  ówiczenie  sią  w  cnotach  żadnemu  ze  Sparta- 
zsów  nie  brakło  czasu  i  sposobności,  uwolnił  ich  Likurg 
Ofl  gospodarstwa  rolnego  i  kunsztów  :  wszystkie  te  dzia- 
łania niewolnikom  zostawione  były. 

Z  pieoiądsmi  pieniactwo  ze  Sparty  ustąpiło,  nie  mo- 
fio  aią  albowiem  gnieździć  i  ruzpostrzeć  tam,  gdzie 
równość  zniosła  niedostatek,  a  obfitość  skromnością 
utrsyaywana  była. 

Gdy  kraj  w  pokoju  zostawał,  aabawiali  sią  wszyscy 
objrwatele  w  czasach  wolnych  rozmaitemi  igrzyskami, 
lab  polowaniem ;  czas  schodził  na  niewinnych  zabawach 

•  mądrem  rozmawianiu ;  nie  był  albowiem  nieprsy jacie- 
Jam  wesołości  Likorg,  a  chcąc  mieć  raźnych  i  ochoczych 


współobywatelów,  gdzie  były  miejsca  zgromadzenia,  tam 
śmiechu  posągi  stawiać  kazał. 

Cel  najusilniejszy  praw  jego  zmierzał  ku  stowarzy- 
szeniu wzajemnemu  i  jak  najści<lejszym  zobopólnym 
wzglądom,  któremiby  sią  współobywatele  jedni  ku  dru* 
gim  skłaniali ;  jakoż  przyzwyczajał  do  obcowania ,  a 
samotność  obydzał.  Chciał  icb  mieć  jak  pszczoły  w  ulu, 
w  jednejie  cbąci  ściśle  połączonych  i  tchnących  jednym 
duchem ,  i  nie  zawiódł  sią  w  swojem  żądaniu.  Znać 
bj-ło  z  pierwszego  wejrzenia  wspólną  ich  ku  sobie 
wzglądność,  a  przy  niej  szacunek  :  pod  dzielnem  świątej 
miłości  ojczyzny  hasłem,  żarzył  sią  i  wzmagał  umyai 
wspaniały,  piątńo  Spartana. 

Tego  sposobu  myślenia  i  czucia  dał  dowód  jeden  z 
nich,  który  nie  mogąc  być  umieszczonym  w  liczbie 
trzechset ,  wchodzących  do  rady,  zamiast  okazania 
gniewu ,  rzekł  z  radością  :  •  Cieszą  sią,  iż  trzysta  lep- 

■  szych  nademnie  znalazło  sią  w  Sparcie.  ■ 

Ci  którzy  dopomogli  Likurgowi  do  odmiany  rządu, 
najpierwsi  do  senatu  weszli ;  nastąpstwo  po  nich  wyzna- 
czył tym,  których  lud  wybierze,  byleby  przeszli  lat 
sześćdziesiąt.  Wybór  czyniony  był  okrzykiem ;  kładzio- 
no na  głową  wybranego,  wieniec  z  kwiatów  :  szedł  zatem 
dziąkować  bogom,  a  gdy  sią  wracał,  każdy  z  powino- 
watych przykładał  sią.  do  częstowania  jego  mówiąc  : 

■  Miasto  cią  czci  tą  ucztą.  *  Stawiano  przed  nim  po- 
dwojoną miarą  pokarmu,  polową  dawał  tej  z  krewnych, 
którą  najwiącej  szacował,  mówiąc  :  •  Czynią  cią  uczest- 
»  niczką  czci,  którąm  odebrał.  ■ 

Co  sią  tycze  obrządków  pogrzebowych,  pozwolił  ciała 
zmarłych  chować  wśród  miast  i  przy  świątnicach ;  chciał 
albowiem  takowemi  widoki  uśmierzać  bojaażń  śmierci. 
Zwłoki  umarłych  w  czerwone  sukno  uwinionie;  przy- 
trząsłszy  oliwnym  liściem,  składano  w  ziemią.  Nagrob- 
ków sUwiać  zakazał,  tylko  tym,  którzy  za  ojczyzną  po- 
legli. Żałoba  nie  mogła  dłużej  trwać  nad  dni  dwanaście. 

Wyjazd  do  cudzychkrajów  był  zabroniony,  dla  tej 
przyczyny  w  swobodnym  kraju  istotnej,  żeby  sią  przy- 
woźne,  jak  bywa  zwyczajnie,  mazymy  i  obyczaje  w  to- 
warzystwo nie  wkra«lły.  Cudzoziemców  ze  Sparty  wypą* 
dził,  i  nakazał,  aby  ich  Um  nigdy  nie  przyjmowano, 
jeżeliby  tylko  dla  samej  ciekawości  przyjeżdżali  { im  sią 
bardziej  albowiem  cudzy  »  kraju  gnieżdżą,  tym  wiąksza 
rośnie  i  chąć  i  sposobność  do  wprowadzenia  nowości,  te 
zas  choć  pozorna,  szkodliwe  są  w  kraju  rządnym.  Mu- 
zyki nawet  przywożnej  nie  cierpieli  Spartanie,  i  tak 
zamknął  wrota  nowości,  jak  sią  zwykło  pospolicie  czynić 
przeciw  powietrznej  zarazie,  kiedy  sią  zbliża. 

Przygania  Likurgowi  Arystoteles,  iż  pozwalał  mło- 
dzieży łolrowstwa  i  gwałtu ,  i  że  naznaczył  dni  niektóre, 
w  których  wyszedłszy  z  miasta  odzierali  podróżnych. 
Pozór  wprawienia  w  kunszt  wojenny  usprawiedliwić 
dzikości  takowej  nie  może ;  ale  oprócz  tego  pisarza ,  ile 
Ateńczyka  uprzedzonego  przeciw  Sparcie,  żaden  inny 
pisarz  o  takiem  bezbożoem  pozwoleniu  wzmianki  nie 
Mczynił. 

Ustanowiwszy  Ukurg  wszystkie  swoje  prawa,  gdy  wi- 
dział je  ugruntowane  w  umysłach,  i  wdrożone  zwycza- 
jem, oznajmił  zgromadzonemu  ludowi,  iż  jeszcze  jedno 
istotne  dla  nich  zgotował,  ale  nie  mógł  go  obwieścić, 
pókiby  wprzód  Apollina  w  Delfach  wyroku  nie  zyskał. 
Wybrał  sią  wiąc  tam,  wprzód  jednak  wszystkich  przy- 
siągą  zobowiązał,  iżby  do  prowrotu  jego,  co  im  przepi- 
sał, ścisłe  zachowali.  Uczynili  to,  on  zaś  wybrawszy  sią 
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le  Sparty  jui  więcej  nie  powrócił :  oddawszy  albowiem 
Apoliinowi  ofiarę  i  odebrawszy  wieazcsbę .  ił  póki 
Lacedemończykowie  prawa  jego  zachowają,  poty  laczę* 
sliwemi  będą,  wslrzy marsie  od  pokarmu,  i  tym  spo- 
sobem tamie  w  Delfach  łycia  dokonał. 

NUMA    POMPILIUSZ.       * 

Romulus  po  trzydziesta  lat  panowania,  jako  się  wyiej 
oamieniio,  podczas  ofiar  i  obrad  w  zgromadzeniu  se* 
natu  i  ludu  uczynionych,  zniknął  z  oczu,  a  raczej  zabity 
był  dnia  siódmego  lipca.  Po  jego  śmierci  w  wielkiej 
zostawali  troskliwości  obywatele  Rzymu,  kogo  po  nim 
wyznaczyć  następcą  tronu.  Zgadzali  się  wszyscy  na  to, 
ii  im  króla  potrzeba  było,  ale  czyli  ten  miał  być  z  na- 
rodu Rzymian  lub  Sabinów,  z  tych  zas  kogoby  wybrać, 
nad  tem  się  zastanawiali.  W  takowym  zostając  stanie 
trwogi  i  wątpliwości,  ieby  rząd  i  bezpieczeństwo  pu- 
bliczne nie  odniosło  jakiego  uszczerbku,  postanowili, 
aieby  kaidy  z  senatorów  w  szczególności  kolejno  przez 
godzin  dwanaście  osobę  króla  zastępował,  pókiby  zgoda 
powszechna  na  wybór  monarchy  nie  stanęła.  Ciąg  tako- 
wego namiesnictwa  w  historyach  mianują  bezkrólewiem. 

Po  niejakim  czasie  aieby  obodwóm  stronom  dogo- 
dzić, stanęło  na  tem  :  ii  Rzymianie  obiorą  króla,  a  ten 
będzie  z  narodu  Sabinów.  Naradziwszy  się  więc  między 
tobą,  obrali  Numę  Pompiliusza,  który  chociki  był  Sa- 
biueni,  nie  miał  w  Rzymie  siedliska. 

Rodem  był  s  Kuryi,  miasta  celnego  Sabinów,  ojciec 
jego  nazywał  się  Pomponius  :  to  zaś  zdarzenie  zdawało 
lię  być  w  nim  osobliwsse,  ii  w  ten  sam  dzień  urodził  się, 
w  którym  był  Rzym  zafoiooy,  tojest  w  dwudziestym 
pierwszym  Kwietnia. 

Dobre  wychowanie  utwierdziło  w  nim  skłonność  do 
cnoty,  ukracał  namiętności  twoje,  i  na  tem  prawdziwą 
moc  amytłu  zasadzał.  Zbytków  wtzelakich  nieprzyja- 
ciel, nie  tcedł  za  powabami  lubieiności  i  tkąpttwa,  ale 
dóm  jego  ttaf  otworem  dla  wtzyttkich ,  tak  ziomków, 
jak  przychodniów ;  skąd  i  radę  i  pomoc  i  przykład  ku 
naśladowaniu  brali.  W  bogobojności  tię  ttatecznie  za- 
chował; iycie  zaś  jego  cnotliwe  takową  mu  wziętość 
zjednało  u  wszystkich,  ii  Tacyuaz,  który  wspólnie  z  Ro- 
mulusem  panował,  jedyną  córkę  twc^  Tacyą  jemu  po- 
ślubił. 

Nie  podniósł  tię  w  pychę  ukowem  natieńttwem ;  nie 
szedł  więc  do  Rzymu  mieszkać  przy  teściu,  ale  tostał  w 
domu  mając  wraz  z  małiouką  pilne  staranie  o  zgrzybia- 
łym ojcu  swoim  ;  i  ta  dobrowolnie  przeniosła  iycie  spo- 
kojne w  ukrycia  z  męiem,  nad  wszystkie  w  Rzymie  w 
domu  ojca  wspaniałości.  Po  lat  trzynasta  najszczęśliw- 
szego poiycia  utracił  mationkę ,  i  natychmiast  iywym 
przejęty  ialem  wyniósł  się  z  miasta  i  na  wsi  odludne  iy- 
cie prowadził.  Tam ,  ie  najczęstsze  prtechadcki  jego 
były  w  gajach,  bogom  poświęconych,  wieść  poacia  mię- 
dzy ludem,  jakoby  od  Ni^fy  Egeryi  ulubiony  z  nią  iy- 
cie prowadził.  Umiał  potem  użyć  ku  dokonaniu  zamy- 
słów twoich  tej  plonuej  wieści,  jaku  się  to  w  dalszym 
ciągu  życia  jego  pokaie. 

Wyprawieni  z  Raymu  do  nowo  obranego  króla  posło- 
wie,t>yli  Walezus  i  Prokulus,  ludzie  wielce  znamienici, 
z  których  nawet  pierwszego  Sabiuowie,  drugiego  Rzy- 
mianie jui  byli  wzywali  na  tron.  Gdy  poselstwo,  z  któ- 
rem  ich  przysłano,  sprawili,  takową  im  w  obecności  ojca 
i  jednego  z  powinowatych  dał  odpowiedź  :  c  Każda  stanu 


I  odmiana  niebezpieczną  jest,  i  dość  rzadko  na  dobre 
t  wychodzi ;  ten  który  na  lot  swój  skaiiye  się  nie  nok, 
«  ale  czyni,  gdy  sposób  ijcia  do  którego  przytyki, 
«  poftuca,  aby  tię  inaaego  chwycił.  Oczom  apnttłir- 

•  uiem  zaćmionym,  tron  powabny ;  ale  kto  się  naa  pil* 
«  nie  ptttrty,  iiuczej  go,  aia  dnidiy,  caoić  poiriniot: 
«  tym  bardziej  zaś  rzymtki,  po  lem  oo  aię  z  Roaulasw 

■  tlało,  którego  gdy  iył,  poaądsouo  o  zabójstwo  Ticti- 

•  sza,  a  po  śmierci  okrył  hańbą  tych,  których  zabójcam 
«  j<>go  Bian«iją.  Jeśeli  więc  takiego  loaa  doznał  lea,  ki** 

•  rego  nad  ludzi  wyniesiono,  ciego  tię  ja  tpodztrok 
«  mogę,  który  od  bogów  nie  pochodzę,  i  tett  tię  tjikt 

•  mogę  zatzcsycić,  co  zwyczajnie  mianują  być  naic]pny  ' 

■  zwoitem  Indziom  na  wytokich  dottojeńtlwadioM^io-  i 

•  oym;  jakoto  miłością  pokoju,  wttrętem  od  gwaltt,  I 

•  gustem  w  nauce,  iyciem  pasterskiem  i  rolaicun.  %!>■  , 

•  mulus  zostawił  wam  wojny,  moi«  i  niesprawiedliwe; 
I  trzeba  więc  wam  dzielnego  króla  na  ich  prowaduaie. 

•  Stan  rycerski  jeili  nio  jedynie,  najbardziej  tf  va«  po* 

•  płaca ;  przyzwyczajeni  jesteście  do  oręia,  i  ten  jedjay 
I  jest  wasz  cal  i  zamiar,  abyście  rcwsarrsali  graaicepsó- 

■  stwa  waszego.  Gdybym  więc  nie  miał  innych  poeodó* 

•  do  odmówienia,  ten  sam  za  dostateczny  uznacie,  ii  jest 

■  rzecz  nierozsądna  nakłaniać  ku  pokojowi,  bogobt^oo* 

•  ści  i  wierze  tych,  którym  bardziej  przystoi  mieć  wodu 
«  do  bojów,  nii  króla  do  rządu.  ■ 

Nie  dali  się  przekonać  Rzymianie,  i  owszem  tym  bo* 
coiej  nalegali,  aby  przyjął  koronę;  gdy  zaś  i  wipek^* 
watele  i  powinowaci,  i  przyjaciele ,  a  nakońco  i  sui 
ojciec  nalegał,  aby  się  upomie  wzywającym  nic  stsoid; 
przezwycięiył  wstręt  i  przyjął  królestwo. 

Na  tamym  wstępie  panowania  rozpuścił  ów  poft 
ttrainików  otoby  królewskiej,  których  zwano  Ohrs 
od  prędkiego  wykonania  rozkazów;  nie  chciał  alkowicit 
być  ttneśonym,  tam  będąc  airaiaftiem  z  nrtędu  s«t- 
jego;  ani  zdać  tię  nie  wierzyć  (jak  tam  nówił)  tja , 
którzy  w  nim  afność  twoje  połoiyli;  aoi  aiieć  u- 
>kich  poddanych,  którychby  ttraiązbrojnąodridae od* 
ttręczał. 

Udał  tię  zatem  do  nttanowieoia  niektórych  ort^ 
dów ,  i  zaczynając  od  ofiamików ,  do  dwóch  diwme| 
wyznaczonych  Jowitza  i  Marta,  przydał  trzeciego 
na  cześć  ubóztwioncgo  poprzednika,  i  QuiryDabyai  o>> 
zwał. 

Rzymu  pierwiastki  były  gwałtowne  .a  duch  popędCa; 
wrzał  w  umysłach  obywatelów  ,  przez  cały  ciąg  n^ 
Romulusowego  do  wojny  przywykłych  :  chcąc  «tV 
ułagodzić  takową  srogośći  dzikość,  i  do  uiycia  ilodlick 
owoców  pokoju  skłaniać  nieznacznie,  zaczął  od  bop* 
hojności  urzędowanie.  Ustanowił  zatem  na  cześć  bofóa 
igrzyska  i  obchody  uroczyste;  oznaczył  sposób  i  czm 
ofiar;  starał  się  okazałością,  wdziękiem  śpiewania  i  tu* 
ców  czynić  je  przyjemnemi  i  powabnemi:  wzni•a^ai^ 
kiedy  zbawienne  postrachy,  obwieszczając  wyroki  trwo- 
żące przestępnych  i  nieposłusznych;  zgoła  wszelkicka* 
i3rwał  sposobów,  któremiby  mógł  wzruszyć  noiysfy  i*!* 
pokorzyć  krnąbrność  uporu  i  dawnych  prteświadcwa 
pod  jarzmem  religji. 

Budował  świątynie,  ale  w  nich  kłaść  posągi  bogćen- 
kazał;  jakoi  przez  lat  tto  tzetćdzietiąt  Rzyniaaie  >(k 
nie  mieli :  dopiero  po  owych  czatiech,  gdy  R»y«  k*" 
tzta  do  tiebie  ściągnął,  ttawiać  je  na  widok  w  świąia»* 
cach  zaczęto. 

PotUnowii  ofiamiki, które  nazwał  Pontilicet,  i  \*^ 


ptMl  IM  imUwj,  j«k  »ią  •prawitć  mieli,  uk  co  «k>  tpo- 
•oba  syci*,  jako  lei  do  ohrxądkóv,  kiórych  odprawia- 
nie  hjio  im  porucsone.  Nasnifko  Pootifei  c  wyrasu 
lorióakiego  od  mokla  pochodu ,  im  albo«iem  tirai 
ich  i  tawiadowanie  decono.  Pnetożony  nad  ofiarni' 
kami,  którcfo  aajwjriuym  iwaoo  Poutifet  Masimus, 
byi  na  caela  wtiyokich,  mia{  swoje  otoboe  prsepifty,  i 
powasctrhoą  piecsą  nad  tam  waiystkirm,  co  do  sprai^  i 
ohraądków  religji  oaUialo;  osobliwiej  xas  to  im  byio  »• 
locooo,  aiebyw  ofiarach  slaroiytne  obrządki sachowaue 
S4Mlaly,  liic  uie  przydając,  ani  ujmując  s  tego,  co  raz  w 
t«j  mierze  byio  przepisane. 

Uataoowieoie  wiecznych  ognia  strażniczek  panien 
Weatalakich  od  Numy  poszło,  on  je  pierwszy  do  Rzymu 
wprowadził,  i  rrgufy  im  opisai.  Z  początku  byio  ich 
lylko  dnie,  powiąkazyi  samie  Numa  liczba  do  czterech, 
Serwiuss  Tullius  przydai  jeszcze  dwie,  i  odtąd  w  tej 
liczbie  zostały.  Powinnością  ich  było  strzedz  ognia  po- 
awi^coocgo,  który  nigdy  zagasnąć  nie  miai.  Gdy  przez 
wio^  atrzegącej  ustał,  śmiercią  karana  zostawała.  Czy* 
aloać  przez  lat  trzydzieści  po  wstąpieniu,  powinny  były 
ancbować,  po  tym  czasie  miały  wolność  stan  sobie  obrać. 
Przekonane  o  niedochowanie  slabu,  i)wcem  w  ziemia 
sokopywano,  co  a  obrządkami  osobliwemi  wykonywać 
■luaiał  sam  najwyższy  ofiarnik,  pod  którego  zwierzchno- 
ścią  zostawały.  Miały  sobie  nadane  wielkie  przywileje, 
m  miedzy  innemi  prawo  za  iycia  rodziców  rozrządzania 
■aajątkiem  własnym.  Gdy  wychodziły,  tak  jak  przed  u- 
ra<<lnikami  szły  liktory,  gdy  zas  przypadkiem  trafiło  si^ 
której  spotkać  na  drodze  winowajcę  wskazanego  na 
amierć,  ich  obecność  uwalniała  go  od  kary :  przysiądz 
jctinak  pierwej  miały,  ii  spotkanie  wcale  oiepraewidzia- 
nc  byio. 

Poalanowił  Numa  innne  jeszcze  rodzaje  ofiarników, 
«  mi^zy  niemi  Fecialcs  i  Salienses,  Ci  z  tej  okoliczno* 
aci  nastali,  ii  gdy  w  ósmym  rokn  panowania  jego 
arsacs^y  się  w  Rzymie  zaraźliwe  choroby,  a  coraz  bar* 
dziej  szerzyć  się  zaczynały,  wieść  się  rozeszia,  a  raczej 
••n  ją  Numa  wszczął  i  rozsiał,  ii  puklerz  spadł  z  nieba. 
Gdy  go  więc  lodowi  ukazywał,  i  wszyscy  przeto  w  wiel- 
kiej trwodze  zostawali,  rzekł  i  iż  miał  to  sobie  od  Nimfy 
Egeryi  objawiono,  ie  takowe  znamię  szczęścia  przyszłe* 
go  w  Rzymie  było  rękojmią,  lecz  naleiało  podobnych 
teoBU  puklerzowi  innych  jeszcze  jedenaście  zrobić,  tak 
iżby  owego  spadłego  rozeznać  między  niemi  nie  byio 
Mośoa.  Staio  się  tak;  a  gd}  właśnie  neówczas  choroby 
saraaliwe  ustały  ,  przypadek  cud  stwierdził ,  a  wieść 
analazła  wiarę.  Na  strzeienie  tych  puklerzów  Salienses 
itataoowieoi  byli,  ku  czci  Marsa;  i  gdy  miesiąc  od  jego 
Bsazwiska  przypadai,  corocznie  czynili  po  mieście  uroczy* 
ate  obchody  przybrani  w  zbroje,  w  jednej  ręce  trzyma- 
jąc miecz,  w  drugiej  każdy  z  nich  po  jednym  puklerzu. 
W  owcm  obchodzeniu  odprawiali  tańce  tym  kształtem, 
śa  przy  szczęku  brani  widzieć  się  dawały  patrzącym 
osoaki  boju ,  sztoki  szermierstwą.  Puklerze  zwano 
Scuta  Ancilia,  z  wyrazu  greckiego^  oznaczając  ich  kształt 
i  poatać. 

Fecialea  albo  strażnicy  pokoju,  i  razem  wypowie- 
«lacae  wojny,  mieli  włożony  na  siebie  obowiązek  jedna- 
nia zatarg,  któreby  międay  Rzymianami  a  ich  sąsiady 
aacbodzić  mogły.  W  nadarząJ4|cydb  się  okolicznościach 
wysyiaiio  ich,  aby  łagodnemi  sposoby  nakłaniali  ku 
zgodzie;  ale  gdy  wszystkie  ich  usiłowania  były  nada- 
e,  zezwalali  neto,  iżby  oręien^i  mocą  krzywd  po- 


czynionych sobie  lud  Rzymski  dochodził,  i  stawając  na 
granicach  niedającego  się  użyć  ku  pojednaniu  i  zgodzie 
narodu,  wypowiadali  mu  wojnę,  biorąc  wprzód  bogów 
na  świadectwo ,  jako  nie  z  Rzymian  przyczyna  pocho- 
dziła. 

Nie  daleko  świątyni  Westy,  gdzie  ogień  wieczysty 
zachowywano,  wystawił  Numa  mieszkanie  ozdobne  i  do- 
statnie dla  królów,  następców  swoich,  i  nazwał  je  Re- 
gia:  sam  zaś  miał  drugi  dóm  swój  własny  na  górze 
l^wirynalnej. 

Z  jego  przepisów  i  to  poszło,  iż  gdy  czyniono  ofiar} 
na  cześć  bogów,  i  lud  się  przeto  zgromadził,'  woźni  przod- 
kujący  sku|.ionym  tiumom  nakazywali  milczenie ,  i 
ażeby  wówczas  każdy  trwał  ścisłe  w  bogoniyślności , 
przed  samem  zaczęciem  obrządków  wołano:  hoe  agf , 
to  działaj.  Przez  co  wdrażała  siew  umysły  przytomnych 
powinność,  niczem  się  innem  nówczas  nie  zatrudniać , 
prócz  błagania  i  czczenia  bóztwa.  Zwyczaj  ten  niena- 
ruszenie trwał  w  Rzymie  do  najpóźniejszych  czasów. 

Romulus  wszystko  działa!  i  ustanawiai,  cokolwiek 
ku  rozazerzeoiu  granic  państwa  służyć  mogło,  mniej 
więc  zaslenawiał  się  nad  wewnętrznym  porządkiem  i  u- 
rządzeniem;  Numa  przeciwnym  sposobem  istotę  uszczę- 
śliwienia na  zachowaniu  praw  i  ścisłem  obyczajności 
utrzymywaniu  zasadzał.  Zewsząd  więc  granice  państwa 
takie,  jakowe  zastał  oznaczył,  grunta  odłogiem  leżące 
między  ubogich  obywatelów  podzielił,  ażeby  każdy  z 
nich  mając  dostateczne  wyżywienie.cudzej  własności  nie 
pragnął,  a  tym  bardziej  się  przywiązywał  do  ojczyzny, 
względnej  na  jego  potrzeby  i  wyżywienie.  Wezwycza- 
jonych  ustawiczną  wojną  do  zabójstw  i  łupiezlwa,  wi- 
dokiem prac  i  zysków  wiejskiego  życia  przyswajał  ku 
lodzkości,i  łagodził  słodyczą  niewinnych  zabaw  ziemiań- 
skich, umysły  zdziczałe.  Polubiwszy  raa  swój  stan , 
tym  dzielniejszemi  stawali  się  w  wspólnej  obronie  nie 
tylko  państwa,  ale  i  swojej  własności.  Te  były  powody 
Numy  w  podziale  gruntów:  wiedział  albowiem,  iż  mi- 
łość rolnictwa  spokojności  pragnie,  a  bardziej  jeszcze 
służy  ku  obyczajności,  niż  ku  zbogaceniu.  Ze  szczegół* 
nych  wydziałów  ziemi,  a  zatem  mieszkańców  składały 
•ię  wsi,  nad  każdą,  mieli  dozór  urzędnicy  nazwani  od 
niego  :  Magistri  pagorum,  mistrza  wsi.  Tych  b)io  po* 
winnofcią  mieć  baczność,  jak  grunta  uprawiano,  jak  się 
mieszkańcy  rolniki  sprawowali,  a  im  lepiej  w  wydziałach 
roboty  gospodarskiej  pracowali,  tym  obfitsze  nagrody 
odbierali ;  leniwi  zaś,  krnąbrni  i  nieobyczajni  odnosili 
nagany  i  kary. 

Żeby  zapobiegł  szkodliwej  różnicy,  która  dotąd  trwa- 
ła w  Rzymie  między  połączonemi  narodami «  skąd  co- 
dziennie dawnych  mieszkańców  z  Sabinami  nastawały  za* 
targi,  niesnaski  i  spory,  uczynił  podział  mieszkańców 
według  rzemiosł  i  stanu  każdego  w  szczególpości;  usta- 
nowił zatem  cechy  albo  zgromadzenia  ludzi  jednemże 
rzemiosłem  bawiących  się;  byli  więc  wspólnie  w  towa- 
rzystwie z  sobą  obudwu  narodów  obywatele.  Każde  z 
nich  miało  swoje  prawidła,  i  tym  sposobem  połączeni 
wzajemnie,  zapomnieli  nieznaczenie  pierwszych  różnic, 
a  zatem  sporów,  których  były  przyczyną. 

Poprawił  zdrożność  dawnego  prawa,  które  nadawało 
moc  ojcom  zaprzedawać  własne  dzieci,  wyjął  albowiem 
z  powszechnego  przepisu  te ,  które  za  zezwoleniem  ro* 
dziców  w  stan  małżeński  weszły,  znajdując  to  okrucień- 
stwem, iżby  niewiasta  idąca  za  wolnego,  miała  zostawać 
potem  małżonką  niewolnika. 


Za  CMMW  Romuluit  kalendarz  tle  byi  uloiony,  lak 
dalece  iż  miesiące  nie  hj\y  sohie  równe  w  liczbie  dni, 
jedne  ich  miafy  tylko  dwadzieścia,  drugie  trzydzieści 
pi^  :  nie  brano  albowiem  w  tej  mierze  sposobów,  pra- 
wideł i  ustanowienia  wedle  obrotów  siooca,  lub  zi^y- 
ca,  ale  jedynie  się  na  tern  zasadzano,  iłby  rok  zawiera! 
w  sobie  dni  trzysta  sześćdziesiąt.  Z  przydatkowycb  wi^ 
dni  co  lat  dwa ,  uczynii  miesiąc  przybyszowy,  i  nazwaf 
go  Mercedinus,  nuiiKtyi  ma  zas'  miejsce  w  biegu  ro- 
cznym po  Lutym;  ale  w  dalszym  (izasie  Juliusz  Cezar 
do  tej  rok  pory  przyprowadził  ^  w  której  potem  po- 
został. 

Odmienił  także  dawny  porządek  miesiąców  :  z  Marca 
który  przedtem  pierwszym  był  w  roku,  uczynił  trzeci,  a 
pierwszym,  jak  i  teraz  jest,  ustanowił  Styczeń,  inne  na- 
stępujące były,  jak  i  teraz  są  -.  •  Aprilis,  Majus,  Junius, 
Quinctilius,  •  potem  zamieniony  został  na  czesó  Juliu- 
sza, Seztilis  na  Augusta  cesarzów.  Twierdzą  pisarze  nie- 
którzy* iż  dla  tego  wziął  Marcowi  pierwszeństwo  roku, 
iż  był  Marsowi  wojny  bożyszczu  poświęcony,  przeniósł 
więc  Januarium,  przezwany  od  Janusa,  który  ubózlwio- 
ny  miał  być  niegdyś  monarchą  spokojnjrm,  a  naród  któ* 
remu  panował  odstręczając  oclgwaltowności  i  zabójstwa, 
wr  obyczajność,  łagodność  1  ludzkość  wdrożył.  Jakoż  gdy 
Rzym  w  pokoju  zostawał ,  drzwi  świątyni  Janusa  zamy- 
kano, jakby  tylko  w  wojnie  go  błagać  należało,  aby  spo- 
kój ność,  w  której  się  kochał,  przywrócił.  Obrządek  ta- 
kowy dwa  razy  tylko  odprawił  się  w  burzliwym  na  nie- 
szczęście świata  Rzymie,  w  czasie  Rzeczypospolitej  pod 
konsulami  Markiem  Atyliuszem  i  Manliuszem  Tytem, 
drugi  raz  sam  August  drzwi  kościoła  Janusa  zamknął. 

Obadwa  razy  na  krótki  czas  zamykano  ten  pokoju  sza- 
cowny przybytek,  ale  cnotliwego  Numy  staranie  i  prace 
ten  pożądany  skutek  przyniosły,  iż  przez  cały  przeciąg 
czterdziestu  trzech  lat  panowania  jego  nie  był  otworzo- 
ny. Jakoż  w  szczęśliwym  tym  czasie  nie  znał  Rzym  woj- 
ny, buntu  i  żadnej  nowości^takowej,  któraby  go  o  jakąż- 
kolwiek  szkodę  przywieść  mogła  :  zazdrość,  nienawiść 
albo  chęć  tronu  nikogo  przeciw  niemu  nie  uwiodty, 
czyli  to  dla  bogobojoości  rządcy,  dla  której  mniemano 
powszechnie,  iż  w  osobliwej  był  bóztwa  straży ;  czyli 
dla  szacunku  cnot  jego ,  czyli  też  los  tak  zdarzył ,  iż 
go  do  końca  upielęgnował  w  łagodnem  i  słodkiem  dzier- 
żeniu państwa.  Sprawdziło  się  na  nim  co  później  Pla- 
to powiedział :  •  ludzie  w  szczególności  i  państwa,  które 

•  ich  stowarzyszenie  czyni ,  wtenczas  tylko  zupełnej 
■  szczęśliwości  użyć  mogą,  kiedy  przez  boże  zrządze- 

•  nie,  najwyższa  władza  w  jednej  osobie  z  prawą  mądro- 

•  drością  się  zejdzie,  a  obie  wspołem  zjednają  cnocie 
t  zwycięztwo  nad  zbrodnią.  •  Prawy  albowiem  mąż 
nie  tylko  sam  jest  szczęśliwym,  ale  nadaje  szczęście  tym, 
co  idą  za  jago  radą;  nie  potrzeba  takiemu  grożb  i  przy- 
musu ,  żeby  nakłoni!  ku  dobremu  tych ,  co  go  słu- 
chają, albowiem  widząc  przykład  przy  radzie,  sposobią 
się  przejąć  co  widzą,  a  łagodnością  ujęci  z  ochotą  do 
cnoty  się  garną:  Ten  więc  zaprawdę  godzien  być  kró- 
lem, który  wpoić  może  w  drugich,  co  sam  wśród  sie- 
bie czuje,  a  nikt  tego  lepiej  nie  zdziałał  nad  Numę 
Pompiliusza. 

Śmierć  jego,  jak  życie  była  spokojna,  wiekiem  stra- 
wion  zgasł,  w  roku  ośmdziesiątym  trzecim  życia,  w 
czterdziestym  panować  zaczaj.  Obchód  pogrzebowy 
zgromadził  nie  tylko  Rzymu  i  okolic  mieszkańców,  ale 
pobliższe  narody,  których  tłumy  z  wieńcami  biegły 


czcząc  zmarłego  cnoty.  Nieśli  aa  marach  szacowne  i«ło- 
ki  Patrycyussowie ,  a  lad  płakał.  Pogrzdiiooya  b^ 
przy  górze  Jaoicnlum  zwanej,  i  z  nim  złożone  bjiy  pi- 
sma jego,  tak  albowiem  był  praykaaai. 

PoBÓwisan  Ndmt  s  LiKcmain. 

Bogobojność,  wstrtemiętliwość ,  zupełne  tyck  n- 
cnych  mężów  nadarza  podobieństwo.  W  tem  jesiae 
podobni,  iż  równie  na  wsparcie  prawodawstwa  swcp 
ożywali  podstępów ,  wmawiając  w  lod ,  Likurg  wyrok' 
Delfów,  Numa  objawrienia  Egeryi. 

W  tern  różni,  z  równym  jednak  saszczyten,  iż  jedea 
przyjął  królestwo  niechętnie,  drugi  go  odrzucił  caoili* 
wie.  Pierwszy  z  objrwatela  przez  cudzych  na  pM»!«o 
wszedł,  drugi  mogąc  być  u  swoich  królem,  obywatełm 
został.  Chwalebna  jest  rzecz  dla  cnoty  zostać  raourdią, 
nie  mniej  zamienita  tronu  się  przez  cnotę  wyrzec. 

Druga  między  nimi  różnica  w  tem  jest,  iżjąwssyiię 
rządu,  na  wzór  muzyczny  działali  rzecz,  Likargtaoj* 
ntf,  co  natężając  strony  podwyższa  dźwięk  i  ostrzy,  Nu- 
ma  co  nadciągnięte  ku  wdzięku  zwralnia.  Pierwszy  wy- 
korzeniał i  przeistaczał  nagle,  Numa  nieznacznie  tsgo- 
dził  i  zwalniał. 

Nieludzkie  z  niewolnikami  obchodzenie  się  Likurg 
nakazał ;  Numa  chcąc  ich  stan  olżyć,  i  znieść  poczym 
piętno  zhańbienia :  w  uroczystość  Saturna  poiwolif  im 
z  panami  równać  się,  i  obcować,  i  przynajmniej  na  csai 
dał  im  zakosztować,  co  to  jest  swoboda. 

Tak  Likurg  jako  i  Numa,  wiedli  do  wstrzemięźliwo- 
ści, ale  pierwszy  bardziej  zmierzał  ku  wojnie,  Kumaka 
obywatelstwu.  Może  to  pochodziło  z  okoliczności  w 
których  zostawali ;  jeżeli  bowiem  Numa  zapał  wojo««i* 
czy  wstrzymywał,  czynił  to  dla  tego,  aby  poskronit 
świeżo  skupionych  gwałtowników ,  przyzwycsajooyck 
do  zaboru  i  morderstwa ;  Likurg  spokojnych  sariai . 
ale  mniej  zdolnych  do  odporu ;  nie  w  nadzieję  wi^ 
rozszerzenia  granic,  ale  z  potrzeby  ustrzeżenia  własnoici 
w  żołnierzy  przeistaczał. 

Ustawy  N  urny  względem  płci  niewieściej  tchnęły  wsty- 
dem i  przystojnością,  Likurg  zbyt  ją  zamężniał;  zapaiy 
publiczne  i  odzież  ledwo  nagość  okrywająca,  jeśli  (co 
trudno  do  uwierzenia)  nie  gorszyły  młodzieży  taaite/* 
szej,  zapewne  nie  dawały  chęci  ko  naśladowania  prry* 
chodniom. 

W  sposobach  wychowania  młodzieży  Likarg  uwA' 
biony  sprawiedliwie,  Numa  nie  dość  się  w  tej  miene 
zupełnie  na  wolą  rodziców  spuścił. 

Z  wielu  jeszcze  innych  miar  mo&naby  tych  zaeayck 
mężów  przyrównywać,  i  czynić  między  niosi  różaicę. 
Kto  zaszczyt  wojennej  sławy  nad  słodycz  szczędiwcfo 
pokoju  przenosi,  ten  da  pierwsze  miejsce  Likurgowi ' 
kto  ma  czułość,  Numę  nad  niego,  prsełoiy. 

SOLON. 

Ojciec  Solona  Ezechestides  nie  byi  majętny,  porka* 
dzHo  zaś  to  z  ludzkości  wielkiej  i  umysłu  zbyt  powoiaf' 
go  t  lecz  urodzeniem  i  powinowactwem  znakomity :  M 
albowiem  potomkiem  ostatniego  Aten  krób,  snatkitti 
w  powinowactwie  blizkiwin  zostawał  Pizystratowi,  kiarr 
zczasem  najwyższą  władaę  w  Atenach  osiągnął.  £  w** 
dych  lat  wielką  zaraz  ku  sobie  przyjaźń  powzięli,  ta  v 
dalszych  czasiech  mimo  najprzedwniejsM,  co  do  spraw 
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I    pwUicsnycli,  obodwa  aduiui,  ntnyinjwala  li^  mi^sy 

I   niiu  sUlrcsnie. 

Po  ńiierci  ojca ,  hiórj ,  jako  si^  wyiej  oamienilo  , 
prscs  tbytnią  dobro-  i  ladsko*^  mająlek  swój  znactnie 
bji  nadwer^iył,  labo  cbcieli  ma  dopomagać  inajomi  i 
krewni ,  byleby  si^  larai  wdał  w  intereMa  publictne , 
taik  jak  esy  nil  i  je^  pnodkowie  t  obref  jednak  raciej 
kapiectwo ,  prsenossąc  tysk  i  prtemyitu  własnego  i 
pracy ,  nad  podlące  wspaniały  nmytł,  cho4  i  swoich 
wsparcia  i  sapomośeuia ,  t  t«tj  tią  krwi  cnając  być  iro* 
dsonym,  która  dawać,  nie  brać  była  prsywykła.  Csyniąc 
krok  Ukowy  nie  ubiegał  'sit  sa  bogaclwem ,  ale  sądząc 
poIrEeboem  dobre  mienie ,  prsedsi^siął  ucsciwemi 
sposoby  dojść  do  takowego  tlauu ,  i  stać  sinusy tecsnym 
ojcsyuiie.  W  owe  csasy  ,  jak  iwierdii  Uesyod ,  pr*ca 
rąk,  rsemiosła  i  kuossta  nie  csyniły  podlącej  różnicy 
m^dcy  ludimi :  kapiectwo  nadew»systko  bjrło  powaia- 
■c  •  jako  rtecs  kojarsąca  społecscńtlwa  ladskie,  i  oa- 
dawająca  tym ,  którsy  si^  go  imali,  wiele  potrzebnych 
wiodoiosci. 

W  oiłudtzym  wieko  bawiąc  tie  rymotworttwem  pisał 
■Mkicdly  dość  wolnie  ;  pottrsegłsay  scsaiem,  ii  takowe 
wjrrosy  im  wdsięcsniejsM,  tym  bardsiej  mtodtiesy  esy* 
tającej  je  ,  mogły  być  sskodliwemi ,  odmienił  sposób 
pioapia ,  i  odtąd  rytmy  jego  tchn^y  obycsajuoscią  i 
sagrscwaaiem  ku  naukom  i  dsiełom  chwalebnym ;  os- 
koaiec  stosował  je  i  do  rsecay  publicsnych,  wylussciając 
tym  kształtem  »po»ób  prawodawstwa.  Mówią  nawet ,  ii 
wssySlkie  |>rawa  swoje  postanowił  był  wierssami  okre* 
•lić,  ale  do  tego  nie  pnyssło. 

Gdy  sią  wietć  dawy,  którą  syskał,  coras  bardsiej 
roichodsiła,  i  jui  sacsynał  wchodzić  do  spraw  publi- 
cssiycb,  przybył  do  Aten  Anachartys  Scyta,  i  wszedłsiy 
w  dóoi  jego  rzekł  t  •  Dla  tego  Solonie ,  przybyłem  do 

•  Atea,  abym  z  tobą  prtyjaiń  zawarł.  Lepiej ,  rzekł 

•  Solon  ,  nie  ruizi^  si^  od  tiebie ,  zyskać  prsyja- 

•  ciot  {—Gdy  wi^  jesteś  u  siebie,  odpowiedział  wręcz 

•  Scyta,  według  własnego  twojego  zdania  zyskajie  mnie 

•  przyjaciela.  *  Zagadniony  dowcipnie  przyjął  go  w 
liśig,  i  w  ściiiej  odtąd  iyli  przyjaźni.  Bawił  się  przez 
majaki  czas  w  Atenach  Anacharsys,  a  widząc  iż  się 
Solon  prawodawstwem  i  rządy  rzeczypospolitej  zatrud- 
nia ,  rzekf  ma  razu  jednego :  •  Wszystkie  te  prawa  i 

•  ustanowienia.,  podobne  są  do  pa  jeżyny  :  słabych 

•  utrzyma,  aleją  mocni  przedrą.  •  fia  to  odpowiedział 
Solon  s  ■  Ladzie  pospolicie  utrzymują  zawarte  mi^zy 

•  sobą,  jakiegokolwiek  bądi  rodzaju  usUnowienia  i 

■  przyrzeczenia  ,  gdy  ich  złamanie  zysku  im  nie  przy- 

•  sioM,  owszem  o  szkodę  przyprawić  moie;  ja  mniemam: 

•  iż  się  i  z  prawami  mojemi  podobnie  stanie,  które  tak 

•  oą  stosowne  ko  dobra  obywatelów,  ii  poiyteczniej  im 
«  będzie  zachować  je,  niili  przestąpić  i  złamać.  >  Poka- 
poA  jodook  w  czasie  skutek,  ii  się  był  Solon  w  mniema* 
Din  zawiódł,  a  przyrównanie  Anacbarsysa  widocznie 
potwierdził.  Tenże  będąc  raz  przytomnym  zgromadzę- 
nin  Indu  Ateńskiego ,  gdy  się  po  skończonej  obradzie 
wraz  z  Solonem  do  domn  jego  wracał,  rzekł :  •  Wydziwić 
«  się  temu  nie  mogę,  gdy  widzę,  ii  po  to  się  schodzicie 
«  razem ,  aby  mądrzy  istotę  rzeczy  wyłuszczali,  a  głupi 

■  czyruli  to,  co  się  im  |K>doba.  > 
Udał  się  potem  Solon  do  MHetu,  chcąc  odwiedzić 

otawnogo  Talesa ,  którego  w  pierwszej  liczbie  między 
zawołanymi  wieku  owego  mędrcami  kładziono.  W  roz- 
mowie z  nim  wyraził  zadziwienie  nad  tem,  ii  i)i  w  sta- 


nie beziennym.  Nic  na  to  nie  rzekł  Tales,  ale  zmówił 
się  z  jednym  przychodniem,  który  gdy  on  rozmawiał  z 
Solonem,  w  dni  kilka  potem  wszedł  do  niego  powiada- 
jąc, ii  z  Aten  powraca.  Cói  Um  słychać,  pyuł  się  So- 
lon? To  tylko  wiem,  rzekł  przychodzień,  ii  całe  miasto 
było  w  narzekaniu  i  żałobie  z  przyczyny  śmieici  syna 
jednego  z  naj pierwszych  tamtejszych  obywatelów.  Jak 
się  zwał,  pytał  Solon  ?  Wiedziałem,  rzekł  przychodzień, 
ale  sobie  nie  przypominam  nazwiska.  Czy  nie  był,  rzekł 
zmieszany  badacz,  syn  niejskiego  Solona.  Tak  jest,  od- 
powiedział. Gdy  więc  rzewliwie  płakać  począł ;    <  Nie 

■  troszcz  się  rzekł  Tales,  to  bajka  z  namowy,  a  tobie 

■  odpowiedź,  dlaczego  ja  iony  ui«  mam.  •  Od  Hermip- 
pa  ta  powieść  wyszła,  zdaje  się  jednak,  ii  takowy  sposób 
myślenia,  z  jakim  się  Tales  wydał,  mniej  baczny.  Gdy- 
by albowiem  dla  bojaini  straty  nic  czynić  nie  naleiało, 
co  stracie  podlegle,  trzebaby  się  wszystkiego  zrzec  ,  co 
tylko  jest  słodyczą,  lub  zaszczytem  naszego  iycia.  Nie 
trzeba  dla  tego  obierać  ubóztwa ,  ii  bogactwa  utracić 
moioa,  ani  przywdziać  na  się  nieczułość,  aby  się  od 
ialu  zachować,  ale  przez  rozum  i  uwagę  uzbroić  się 
zawczasu  przeciw  wszelkim  przygodom,  które  sie  nada- 
rzyć mogą. 

Wojna,  którą  byli  wiedli  od  dawnych  czasów  Aten- 
czycy  z  Megarensami,  o  dzierieoie  wyspy  Salaminy,  tak 
się  im  była  sprzykrzyła,  ii  prawo  ustanowili  zakażające 
jej  wznowienia  pod  karą  śmierci.  Nie  mógł  znieść 
takowej  obelgi  Solon  czuły  o  honor  kraju  swego :  uiył 
więc  podstępu,  i  udając  ii  rozum  stracił,  przybrany  w 
wieńce  wśród  ludu  gdy  wszedł,  śpiewał  złoiouą  od  sie- 
bie pieśń,  wzbudzającą  do  odzyskania  Salaminy  i  stra- 
conego ojczyźnie  zaszczytu.  Lud  to  słysząc  zapalił  się 
ku  chwalebnemu  dziełu,  a  Solon  odmieniwszy  postać, 
wodzem  wyprawy  ogłoszony ,  i  honor  i  dawne  dzierienie 
ojczyźnie  przywrócił. 

Wyprawa  ta  i  jej  pomyślny  skutek  wielką  mu  u  współ- 
obywatelów  sprawiły  wziętość  i  powiększyła  się  ta 
jeszcze  bardziej,  gdy  dzielnością  wymowy  nakłobił  lud 
do  wypowiedzenia  wojny  Cyrreńccykom,  za  to  :  ii  byli 
świątnicę  Dclfów  gwałtownie  i  świętokradzko  naszli,  i  z 
bogactw  tam  od  wieków  złoionycb  ziupili. 

Wszzczęły  się  były  któtnie  i  »pory  między  obywate- 
lami. Mieszkańcy  górzystych  części  kraju  pragnęli,  aby 
lud  sam  tylko  rządził :  ci  co  w  nizinach  oiiedli,  chcieli 
do  rządu  mieć  niektórych  wybranych  z  ludu  :  nadmor- 
scy pośrednictwo  między  lemi  żądaniami  niejakie  trzy- 
mając, ugodzić  je  usiłowali  takowym  sposobem,  iżby  to 
jak  najzdatniej  ku  dobru  powszechnemu  służyć  mogło. 
Przyczyniała  sporów  zwyczajna  nienawiść  ubogich  ku 
majętnym,  zgoła  rzeczy  były  w  ostatnieni  zamieszaniu  i 
stanie  gwałtownym.  Teu  tylko  sposób  zdawał  się  być 
przyzwoitym  ku  zabieżeniu  złym  skutkom,  iżby  wszystko 
w  ręce  jednej  osoby  ku  ostatecznemu  rzeczy  ukończeniu 
oddać.  Przycisoiuna  i  zgnębiona  prawie  Itchwiarstwem 
i  uieludzkością  możniejszych,  nierównie  większa  liczba 
objrwateli,  zgromadziła  się  ku  społecznemu  naradzeniu  i 
'  obmyślenia  ratunku;  a  chcąc  zrzucić  z  siebie  nieznośne 
dotąd  wytrzymane  jarzmo,  postanowili  na  czele  swojem 
stawiać  takiego,  któryby  ich  wsparciem  upoważniony  , 
los  dłużrych  polepszył,  nowy  gruntów  podział  wymógł, 
i  rząd  dawny,  jako  niedogodny  i  uciążliwy,  odmienił. 
W  takowym  razie  udali  się  do  Solona,  przeświadczone- 
mi  będąc,  iż  u  żadnej  ze  stron  nie  był  w  podejrzeniu  ; 
nie  przyłożył  się  był  albowiem  w  oiczem  do  nieludzko- 
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sci  mAJ^inycłi  wsględem  ubogich,  tych  ui  iv  bancie  ni* 
wspieraf. 

Kitt  saras  dał  uą  uakionić  do  prtyj^cia  na  tiebie  togo 
cł^iaru  ;  obawiał  się  albowiem  i  nie  bes  priyczyny,  lak 
chciwości  Diaj^loych, jaki  luchwaltlwa  ubogich,  prcy- 
jąi  nakoniec  urtąd  Arcbonla  po  Filombrocie,  a  t  uim 
władaj  najwyźtsą  i  prawodawczą.  Wielu  było  takowych, 
któriy  w  obujęlooki  aotlali,  cl  pragnęli  aby  najwyższa 
władza  była  dożywotnia,  dla  tym  akuteczniejuego  ta- 
bieżenia  aporom  ;  skłaniali  sie  więc  do  togo,  aby  Solon 
takowej  władzy  był  posiadaczem  -.  ale  on  się  tema  stote- 
cznie  sprzeciwił ,  a  nie  korzystając  z  pory,  w  której 
mógłby  był  zostać  królem,  miat  to  sobie  za  najwyższy 
•topień  sławy,  iż  ofiarowanej  korony  nie  przyjmując , 
wolność  nieskażoną  ojczyźnie  swojej  zachował. 

Choć  więc,  ani  król,  ani  dzierżyciel  władzy  dożywot- 
niej, ni«mni«*j  jednak  b^i  czułym  i  śmiałym  w  sprawo* 
waniu  interesów  publicznych;  nie  znał  bojażni ,  ani 
podłości,  ani  się  dał  uwieść  tym  powabom  lub  wstrętom, 
które  niekiedy  sprzeciwiają  się  zadośćczynieiiia  ob9- 
wiązkom.  Były  niektóre  takowe  okoliczności  ,  gdzie 
ulegać  im  sdał  się,  ale  to  jedynie  czynił  przez  roztrop- 
ność ;  jakoż  gdy  jednego  razu  był  zapytanym  ,  czyli 
prawa,  które  nadał  Ateńuzykom  ,  były  doskonałe  ? 
■  Takie  są  (rzeki)  jakie  znieść  mogli.  > 

Pierwszy  wyrok  jego  sniosł  wszystkie  dłogi,  i  był  zle 
przyjętym.  Obraził  bogatych,  bo  na  nim  tracili,  nie 
dogodził  ubogim  bo  pragnęli  przy  nim  rozmiaru  i  po- 
działu ziemi  Uk,  jak  był  Likurg  w  Sparcie  uczynił.  Z 
czasem  poznali  wszyscy,  iż  był  użytecznym;  i  jeszcze 
więcej,  niżli  miał  przedtem,  nadali  władzy  Solonowi ; 
mógł  więc,  kiedy  chciał,  lud  zgromadzić,  rozdawał  u- 
rsędy,  prawa  mocen  był  stonowić  nowe,  dawne  utwier- 
dzać, lub  znosić,  co  też  uczynił  z  Orakonowemi,  któ- 
rych dotąd  w  Atenach  używano,  a  były  tak  dsikie  i 
okrutne,  iż  mówiouo,  że  je  krwią  piiał. 

Każdego  z  obywatelów  majątek  oszacować  nakaaał,  a 
gdy  się  to  stało,  celniejsze  urzędy  oddał  w  ręce  maję- 
tniejszych ,  aby  z  własnego  byli  w  odpowiedzi  t  inne 
nie  wyciągające  obrachowania  każdy  piastować  mógł. 
Ci  których  i  utrata  dochodziła  wartości  pięćset  miar 
zboża,  byli  w  rodzaju  pierwszym,  w  drugim  ci,  co 
trzysta  mieli  miar,  w  trzecim  co  dwieście.  Reszto  i 
najemnicy  nie  mogli  urzędów  piastować,  ale  wchodaili 
do  obrad  i  sądów;  na  czem  cały  rząd  państwa  każdego 
zawisł. 

Chcąc  wesprzeć  ubogich,  nakazał,  a  raczej  zalecił, 
aby  wolno  każdemu  było  brać  obronę  uciemiężonego  , 
i  uk  ktokolwiek  obrażonym,  lub  ukrzywdzonym  od 
innego  wspótoby  watola  zosUwal,  znachodzil  łatwą  obro- 
nę. Tak  zaś  tę  wspólną  uprzejmość  istotnie  potrzebną  w 
dobrze  riądzonem  państwie  być  uznawał,  iż  zapyUny 
jednego  razu :  któraby  mu  się  społeczność  zdawała  naj- 
szczęśliwsza ?  Odpowiedział  I  ■  Ta,  w  której  jednego 
«  krzywda  wszystkich  obraża.  • 

Trybunał  sławny  Areopagu  jemu  winien  ustonowie- 
nic  swoje.  Składał  się  a  tych  ohywatolów,  którzy  wprzód 
byli  Archontami,  i  sam  nieinaczej  weń  wszedł,  tylko 
przeto,  iż  już  był  ton  urząd  sprawował.  Postrzegając,  ii 
zniesienie  długów  wiodło  lud  ku  zuchwałości ,  ażeby  ją 
poskromił,  ustanowił  radę  drugą  złożoną  ze  czterechset 
osób,  biorąc  po  sto  z  każdego  pokolenia.  Do  niej  się  we 
wszystkich  sprawach  udawać  trzeba  było,  nim  miały  być 
ludowi  zf;ro«ad«>nemu  pod  sąd  podane.  Tym  więc  spo* 


•oben  cokolwiek  pned  Ind  iść  mia^  wprzód  byte  prm 
owę  radę  roztrząsane. 

Areopng  ,  jako  najwyższa  i  ndzielBa  władza ,  aiał 
porucsone  sobie  sprowowaiiie  rządów  i  baczność  na  to, 
jeili  prawa  zachowywano;  których  on  był  strażnftiea. 
Na  tych  dwóch  zgromadzeniach  radnych,  jakby  nadwick 
gruntownych  podwalinach  zasadził  stałość  bedoeli 
rządnej,  i  trwałą,  jak  mniemał  szczęśliwości  rękojou^. 

Szczególniejsze,  nie  mniej  jednak  baczne  było  te  Se* 
łona  ustanowienie,  gdy  w  czasie  rozmcbów  i  koala, 
obojętność  potępSał,  i  od  czri  odsądzać  kazał  tyck,  ii&- 
rzyby  wówczas  do  żadoej  się  strony  nie  skłoeili.  Kir 
chciał  tego  przezorny  prawodawca,  iżby  kto  brł^ 
aalękniooym.  lub  wcale  nieczułym  wśród  klęski  pewne 
chnej,  i  sam  tylko  wtenczas  o  sobie  myślał,  ęój  rwa 
powszechna  w  niebezpieczeństwie.  Przesadzona roitrop- 
aosć  nie  zdawała  mu  się  być  cnotą,  a  ulękoieaie  ais^ 
dne  myśli  swobodnego  człowieka.  Każdy  więc  okyea- 
tol  w  tokowym  przypadku  powinien  był  iść  sa  tą  stro* 
ną,  którą  przeświadczeniem  zwojem  za  sprawiedheną 
osądził. 

Twierdzą  niektórzy,  a  to  na  fundamencie  wynsś* 
samegoi  Solona,  ii  ustanowienie  Areopaga  zactswe 
jeszcze  Drakona,  albo  i  przód  nim  być  miało :  cótkol* 
wiek  bądk,  jemu  go  przypisują,  csyli  go  pierwuy  al«a« 
rzjrł,  czyli  wydoskonalił  dawniejsze  względeei  aiofs 
przepisy,  czyli  też  zaniedbane  caaan  dawnosdą  as ■■*• 
nłoiył  i  wskrzesił. 

Mie  chcąc  aby  małieństwa  były  handlem,  saksnC da- 
wania posagów  ob}'watolpm  po  córkach  swoich;  isdai 
więcej  a  domu  rodzicielskiego  brać  nie  mogła  nwł  tnj 
odzieże,  i  niektóre  jeszcze  inne  potrzebne  domowe  Sfnt 
ty.  Stąd  pochodziło,  ii  nie  aaakająe  zysku,  każdy  iską 
aobie  towarzyszkę  dobierał,któraby  mu  najdogodMS|(ią 
była,  a  zatem  dobrze  sprzężone  stadła  znesiły  wtpels* 
i  z  chęcią  wszystkie  przykrości,  które  każdy  sun,i^' 
w  najlepszem  wybraniu  za  aobą  wiedzie. 

Zakazał  zle  mówić  o  umarłych,  mienii|C  je  być  nto\ 
świętą:  zatom  świętokradztwem  Kdaił  uwłocieaie  icb 
•ławie,  a  zaś  niegodną  rzeczą  dosięgać  zemsty  po  igseK 
nieprzyjaciela.  Prawa  polityka  zabiegać,  ile  aież»s*a 
powinna,  zbyt  trwałym  nienawisciom,  ile  że  prin  ■*< 
największa  się  szkoda  krajowi  dzieje. 

Było  tokie  prawo  od  niego  osUoo^uune  i  kata  vy* 
tnaczona  na  tych.  którzyby  aię  dopuścili  wyraaew  ••*■ 
przystojnych  w  świątnicach,  izbach  sądowych,  Ifstrsck, 
zgoła  na  każdem  miejscu  puhlicsoem,  gdzie  się  aby«*- 
tole  zgromadzać  zwykli;  miał  albowiem  ukowyck  n 
zbyt  uwiedzionych,  a  zatem  upodlonych  namięte**<^ 
którychby  wzgląd  przynajmniej  miejsc  tokowych,  a  r*> 
zem  wstyd  w  zapędzie  utrzymać  ni*  mógł  t  kle  ei^ 
przeciw  temu  prawu  przestąpił,  powinien  był  •*<  ** 
płacić  pewną  kwotą  pieniężną  :  s  niej  trzy  częm  ^ 
obrażonemu,  cawarto  do  skarbu  krajowego. 

Dat*  niej  nie  godziło  się  w  Atenach  te«tame«ti« *••• 
rządząc  pozostałym  majątkiem,  szły  więc  wrodies;* 
spadkiem  według  stopni  pokrewieństwa.  £amy»* 
dawne  prawo,  ale  tylko  względem  własnych  dsłca :  » 
mający  ich,  miał  moc  dawać,  komu  chciał,  po  aurra 
swojej  to,  co  zostawiał.  Okrealił  jednak  w  szctsfel"** 
takowe  datki;  sąd  wprzód  roztrząsał  i  uznawał,  cttb 
były  dobrofwolne,c«y  nie  podstępne ,czy  li  w  przyton*!* 
umyśle,  zgoła  czyli  miały  to  w  sobie,  co  do  istoty  nt- 
telnego  daru  ze  wszech  miar  naWcy . 
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Mając  wsgUd  na  p^itojnoić  i  tkroaiooitć,  która  ptoó 
iMcwUrMią  najwi^^plobi,  takaial,  gdj  t  miasta  wy* 
jęidimij,  bmizBohą  wiele  rsecty«  któreby  i  satnidoia- 
ij  i  koaslowoą  ctyniły  podrół.  Zabronił  podctaa  po« 
(rsrbów ,  jak  dotąd  były  fwykły  ciynid,  okasywań  mniej 
•kromnyeh  śalu  prses  okropne  krtycaeoia ,  drapania 
lwarsy«  urgaoia  włosów,  igoła  tego,  coby  octy  patrtą- 
cycb  obraiać  mogło.  Źe  dawniej  kładły  w  grób  m^ow- 
»ki  otdoboc  azaty  »woje  i  wtiystkie  sprzęty  najkoaato- 
wuiejaae,  cabronił  im  tego  sbytka,  niepraynonącego 
unaricmu  uJgi,  a  śyjącym  ciyniącego  sckudę.  Cias  ia- 
toby  akrócił,  i  jaka  miała  być  w  każdym  rodsaja  pokre* 
wieaalwa,  osoactył. 

By<<Mobay  Solona  prtepii,  nakasujący  rarowie,  iłby 
ia<iika  niewiasta  jccbać  nie  waiyia  si^  nocą  w  pojekdiie 
bea  światła,  któreby  ją  poprtedaało. 

Cbcąic  tapobieseó  rozpuście,  uwolnił  dsieci  z  niepra- 
wwgoioia  spłodsone,  od  obowiązku  wspomagania  i  iy 
wśe»ia  rsdziców,  takową  zaś  przyczynę  surowości  da* 
wwio  prawo  t  •  Kto  nieczuły  na  święte  związki  niałżrń* 

•  atwa,  mlaje  się  do  niewiasty  dla  dogodzenia  żądzy 
«   swojej,  odoioeł  zysk,  którego  pragn^,  innych  spo- 

•  ziewać  się  niegodzien.  • 

Źe  aię  coraz  bardaiej  zaludniało  miasto  Ateny,  widząe 
iś  zśeańa  krajowa  mniej  ożyczy<S  do  bandlo  mogła,  nie 
bgdy  nrodzajoą,  starał  się  ile  możności  przychęcać  i 
•fMSobić  lud  do  rzemiori  i  kunsztów,  żeby  się  tym  spo- 
sobowi i  wyżywić  mogli,  i  roraz  bardziej  zapomodz.  Wiel- 
ki* przeto  nadał  rsemiesinikom  przywileje  i  wolności : 
syskaiy  więc  Ateny  nie  tylko  wielką  korzyść,  ale  i  prze- 
mmkoośi  sczasem  nad  wszystkie  inne  Grecy  i  narody, 
•tawasy  się  źródłem  najwybomiejszych  dzieł  malarstwa, 
snycerstwa,  architektury,  zgoła  wszystkich  kunsztów, 
tab  co  do  potrzeby,  jako  i  zbytku. 

Ziemia  krainy  Attyckiej  po  większej  części  górna  i 
afc«lista,w  równinach  zaś  kamienie  i  opoki  nie  dozwalały 
robić  studzien :  że  więc  na  nich  brakło,  przy  kazał  pilnie 
tan  je  kopać,  gdzieby  tylko  wodę  znaleźć  można.  Ażeby 
sa4  asoeniej  potraefoę  taką  dał  do  uczucia,  wymierzy! 
bażdej  już  wydobytej  studni  granicę,  z  której  okręgu 
^kbgliby  mieszkańcy  w  niej  czerpać;  woleli  albowiem 
dawniejsi  dabfj  iść,  niż  u  siebie  wyszukiwać.  Jakoż  tym 
aposobem  wiele  napotem  i  źródeł  i  wód  w  ziemi  bieżą- 
cjeh  odkryto,  a  len  wynalazek  i  wyżywieniu  i  coraz  wię- 
Łax«nBO  zaludnieniu  krają  posłużył. 

Ilozeiągała  się  przezorność  Solona  do  rzeczy  niby  z 
pozom  małych,  istotnych  jednak  w  powszechności. 
I>rxrw  rodzajnych  sadzenie  jak  miało  się  czynić,  dosta- 
tecznie to  w  prawach  swoich  opisał.  Od  są»iedzkiego 
•ado  najbliżej  o  pięć  stop  Attyckich  sadzić  było  można 
drzewo  owocowe;  figowe  zaś  lub  oliwne,  których  ko* 
rxenie  szerzą  się,  oddalone  miało  być  na  dziewięć  stóp. 
Pasieki  o  trzysta  kroków  najmniejjcdna  od  drugiej,  stać 
naiafy. 

Za  szkodę  bydlęcia  pan  byi  w  odpowiedzi;  pies  który 
ttbąaif,  obrażonemu  oddanym  być  był  powinien. 

Kto  w  Atenach  osiadać  chciał,  nie  miał  być  przyjętym, 
jrkli  blizkich  krewnych  u  siebie  zostawiał.  Rozumiano 
crazo,  iż  takowe  prawo  odstręczy  cudzoziemców  :  czas 
pobazal,  iż  najwięcej  służyło  ku  nowym  osadom.  Szli 
albowiem  s  liczuemi  pokoleniami  sąsiedzi  do  Aten,  w 
btórych  za  wzniesieniem  rzemiosł  i  handlu,  znajdowali 
wyżywienia  łatwosć,sposoby  wzmożenia  się  dogodniej sat 
i  pewniejsze,  nli  w  kraju  który  opuszczali. 


Wiele  innych  rzeczy  stosownych  do  sytuacyi  kra- 
ju, ziemi,  do  sposobności  mieszkańców  prawodaw- 
stwo Solona  zawierało ;  te  gdy  razem  zebrał,  obowią- 
zał  współohywatelów,  ażeby  ich  utrzymanie  na  sto  lat 
zaprzysięgli.  Uczynili  to  z  największemi  uroczystościa- 
mi i  równym  zwierzchniej  okazałości  zapałem;  on  zaś 
raz  je  obwieściwszy,  aby  uniknął  zgrai  cisnących  się  do 
siebie,  jednych  aby  objaśniał,  co  ustanowił;  drugich 
ażeby  zmniejszał,  lub  przyczyniał,  co  raz  było  ustano- 
wione; wybrał  się  z  Aten,  i  na  lat  dziesięć  niebytność 
swoje  zapowiedział. 

Udał  się  naprzód  morzem  do  Egiptu,  gdzie  przez 
czas  niejaki  z  tamtejszemi  mędrcami  obcował ,  jako 
twierdzi  Platon,  i  od  nich  się  dowiedziało  wyspie  Atlan- 
tycznej,  o  której  wieść  w  pismach  swoich  zostawił.  Od- 
wirdził  potem  wyspę  Cypryjską  ,  gdzie  go  przyjął 
wdzięcznie,  i  podejmował  u  siebie  przez  czas  niejaki 
jeden  z  królów  tamiejszych,  i  na  jego  pamiątkę  miasto, 
które  wówczas  budował,  Solonią  nazwał. 

Gdy  przybył  do  Sardów  miasta  stołecznego  Lidyi, 
Kreznskról  tamtejszy,  monarcha  bogactwy  znamienity, 
przyjął  go  z  wielką  czcią,  i  ażeby  mu  dał  poznać  wspa* 
niałość  i  dostatki,  któremi  wszystkich  innych  przewyż- 
szał, kazał  mu  okazywać  skarby,  w  osolmych  gmachach 
złożone.  Gdy  już  był  wszystkie  oglądał,  pytał  go  Kresus, 
czyli  znał  kogo  któryby  szczęśliwszym  b3rł  od  niego  : 
«  Znałem,  rzekł  Solon,  i  tym  byi  niejaki  obywatel  w 
t  Atenach,  zwany  Tellus;  cnotliwe  on  życie  wiódł,  po- 

•  dobne  sobie  dzieci  zostawił,  potrzeby  żadnej  nie  znał, 
«  życie  nakoniec  za  ojczyznę  położył.  A  po  nim,  rzeki 

•  zdziwiony  Krezus,  kagobyś  najszczęśliwszym  osądził? 

•  Znałem,  rzekł  Solon,  dwóch  braci,  nazwiska  ich  były 

•  Kleobis  i  Biton;  ci  przykładem  byli  dla  wszystkich 

■  braterskiej  zobopólnej  miłości :  matkę  sas  własną  tak 
I  kochali,  iż  gdy  raz  miała  czynić  ofiarę  na  cześć  Ju- 

•  nony,  a  koni  na  pogotowiią  do  powozu  nie  było,  sami 

•  się  wprzęgli,  i  zaciągnęli  ją  do  miejsca  ofiary;  a  gdy  ta 
t  prosiła  bogów  o  nagrodę  tak  rzadkiej  cnoty,  obadwa 

■  przeszli  z  tego  życia  po  nagrodę,  i  Rozgniewany  ta- 
kowenii  odpowiedziami  Krezus ,  przyzwyczajony  do 
pochlebstwa,  rzekł  z  zapalczywością:  «  A  mnie  ty  nie 
f  masz  za  szczęśliwego  7  Królu  Lidyi,  rzeki  na  to  Solon, 
t  nam  Grekom  wszystko  w  mierności  bogowie  nadali  t 

<  sposób  myślenia  i  czucia  naszego  prosty  jest  i  pospo- 
t  lity,  zastanowią  się  zaś  bardziej  nad  rzeczy  nietrwa- 

■  łoscią,  niż  ich  pozorem  i  blaskiem;  nie  pozwala  więc 
I  wynosić  się  z  tego  co  mamy,  ani  się  zadziwiać  nad 
1  tern,  co  lubo  w  drogich  śaietną się  wydaje  być  rzeczą, 
«  jest  jednak  przemijającą  i  czczą  w  istocie.  Przyszłość 
t  zbiorem  jest  zdarzeń  nieprzewidzianych.  Ten  więc 
tf  zdaje  się  nam  być  szczęśliwym,  któremu  wyrok  przed- 

•  wieczny  do  zgonu  życia,  dobre  powodzenie  zdarzył, 

■  ten  zaś  co  żyje,  płynie  w  słabej  łódce  wśród  skał  na 

<  morzu  burzliwem,  zawsze  trwożny ,  czy  lądu  dojdzie.  • 
Słowa  te  przeraziły  Krezusa  i  zasmuciły,  ale  się  w  chlu- 
bnej dumie  swojej  jednakowo  nie  poprawił. 

Właśnie  wówczas  gdy  był  w  Sardach  Solon,  znajdo- 
wał się  tamże  Ezop  :  gdy  się  z  sobą  zeszli ,  a  Solon  mu 
powtórzył ,  co  był  Kreznsowi  powiedział,  rzekł  Ezop  t 

•  Z  królmi  albo  nie  potrzeba  obcować,  albo  obcując  do- 

•  gadzać  im.  •  Mów  tak  raczej,  odpowiedział  Solon  : 
I  albo  z  królami  nie  przestawać,albo  przestając  siebie  nie 
t  podlić,  a  ich  nie  psuć.  • 

Że  Solon  nie  umiał  być  dworakiem,  doznał  sko- 


tków  cnotliwej  ttcurości ,  kiorą  dworacy  *  jeieli  nie 
^upstwem,  to  niesfrabnoftcią  nazywają.  Wigardiit  nim 
Kretut  i  prceitat  obcowad ,  oo  tea  w  daltsą  si^  podrói 
lapuicitt  pókiby  czas  nie  upfynąi  powrotu  do  ojciyaiiy. 
Nastała  wkrótce  polem  wyprawa  Cyrusa  swyci^icy 
królów  Babilonu,  przeciw  tamtejszym  narodom.  Kreaut 
swycięiony  w  niewolą si^  dostał,  a  gdy  po  wii^u  stolicy 
miai  być  na  stosie  spalonym,  jua  przywiedziony  na  plac 
przypomniat  sobie  owę  rosroow^  przychodnia ,  którym 
wzgardził,  i  natychmiast  już  na  stosie  osadzony  zawoiat 
wielkim  giosem  :  t  O  Solonie  1  Solonie  1  Solonie  1  >  Sły- 
sząc to  Cyrus  kazał  go  spytać  ,  coby  to  byio  za  bóztwo 
ten  Solon,  którego  on  pomocy  wzywał?  <  Ctłowieklo 

■  był  i  marzec  grecki  •  odpowiedział  pytającym  Kre- 

•  zusi   Widiiał  moje  skarby,  świadkiem  był  mocy  i 

<  wspaniałości  :  nie  wielbił  mnie  przeto,  ani  nad  innych 

•  ludzi  wynosił,  ale  kazał  mi  się  oglądać  na  koniec  życia 

■  mojego  ,  w  którym  widzę  teraz ,  jak  czcie  i  nietrwałe 

■  było  to  wstystko ,  na  czem  ja  moje  stcz<śIiwość  tasa- 

<  dzałem.  *  Zastanowił  się  nad  takową  odpowiedzią  Cy* 
ma;  a  czując  prawdę  tdania  Solonowego,  więźnia  natyrb* 
miast  życiem  i  wolnością  darował ,  i  do  śmierci  potem 
przy  sobie  z  wszelką  czcią  utriymywał.  Stało  się  więc,  iż 
Solon  jednem  słowem  zachował  K rezusa  przy  życin,  Cy* 
rasa  przy  cnocie. 

W  czasie  oddalenia  Solona  z  Aten,  lud  na  części  był 
podzielony.  Mieszkańcy  nizin  mieli  przywódcę  Likur- 
ga ;  Megakles  był  na  czele  nadbrzeżnych  ;  ci  co  na  gó- 
rach  mieszkali, .  udali  się  do  Picystrata.  Miasto  samo 
zachowywało  poniekąd  zaprzysięgłe  Solona  ustawy,  pra- 
gnęli jednak  obywatele  odmiany,  jeżeli  nie  z  innych 
przyczyn,  dla  tej  przynajmniej,  iż  stąd  zysków  jakowych 
dla  siebie  upatrywali. 

W  tym  stanie  zastał  Ateny  Solon,  gdy  się  z  dziesięcio- 
letniej podróży  swojej  wrócił.  Lubo  z  wielką  czcią  i  oka- 
zaniem radości  był  przyjęty,  że  jednak  dla  sędziwego 
wieku  nie  mógł  tak  dzielnie  i  skrzętnie  w  rzeczy  wcho- 
dzić, jak  przedtem,  starał  się  przynajmniej  łagodnością  i 
pełnemi  słodyczy  rozmowami  uśmierzać  rozróżnionych 
między  sobą  hersztów  \  osobliwiej  zaś  Pizystrata  :  który 
że  byt  obyczajów  skromnych,  przystępny,  dobroczynny 
i  uprzejmy  dla  wszystkich,  a  przynajmniej  umiał  może 
kształtnie  udawać  to,  czego  w  istocie  nie  miał ;  do  niego 
więc,  ile  dawniej  sprzyjażnionego  i  powinowatego,  uda- 
wał się  Solon.  Jakoż  zdał  mu  się  najłatwirjszym  do  pozy- 
skania, a  zatem  naprowadzenia  na  dobrą  drogę.  Poznał 
jednak  wkrótce  z  niezmierną  boleścią  kunszt  chytry,  i 
tym  l>ardziej  grożący  zgubą  ojczyźnie,  iż  Pizyslrat  zu- 
pełnie już  był  lud  zniewolił  ku  sobie,  dążąc  do  tego  celu, 
aby  władzę  najwyższą  posiadł.  LuIm  więc  już  o  tern  był 
wewnętrznie  przeświadczony  Solon ,  nie  widząc  jednak 
sposobu  gwałtownie  się  oprzeć,  zwyciężył  swój  wstręt 
miłością  ojczyzny,  i  sUrał  się  w  obcowaniu  z  Pizystra- 
tem  pnynajmniej  uwagami ,  ile  możności ,  łagodzić 
nroyii  panowania  żądzą  zapalony;  jakoż  sam  o  nim 
twierdził,  iż  gdyby  można  było  wykorzenić  z  umysłu 
jego  niezmierną  chęć  wywyższenia,  nie  byłoby  cnotli* 
wszego  nadeń  w  Atenach  obywatela. 

Co  był  przewidział ,  a  już  zabiedź  temu  nie  zdołał 
Solon,  stało  się.  Objął  najwyższą  władzę  w  Atenach  Pi- 
zystrat :  ale  Solon  i  w  tej  jeszcze  okoliczności  orzeźwił 
zgrzybiałość  swoje,  i  stanąwszy  na  czele  ludu  spodlo- 
nego, wyrzucał  zdrajcy  ojczyzny,  podstęp  i  szluradność 
uczynku  w  osiągnieniu  najwyższej  dostojności,  obywa- 


telom nikczemoość  w  przyjędu^alżywego  jarzas  po 
użyciu  wolności.  Wówczas  gdy  «y|  praeUadaoo  niepo- 
dobieństwo odzyskania  swobody  przeszłej,  rzekł  o*c 
pamiętne  słowa  .  •  Przedtem  iuedy  się  tworzyła.łitwicj 
I  było  zgnębić  tyranią,  teraz  gdy  się  wkorzeaiła,  cliwa* 
■  lebniej.  ■  Nakoniec  widząc,  iż  daremne  były  stańnii 
i  usilności,  wynucił  broń  na  ulicę  mówiąc  :  •  Broniłea 
prawa  i  ojczyzny ,  póki  mogłem ,  •  i  w  doma  się  urn- 
knął. 

W  uciszeniu  więc  siedząc  i  ubolewając  nad  stntą 
powszechną,  trawił  czas  zwyliłym  sposobem  na  rosaj' 
sianiu  i  mądrych  rozmowach  a  przyjaciółmi,  którn 
uczęszczali  do  domu  jego.  Ci  widząc  ,  iż  «apaletyvoiaą 
swoją  może  więcej  jeszcze  w  tym  atanie ,  w  kiórya  bjłf 
rzeczy ,  zaszkodzić ,  niż  pomódz  ."odradzali  ma  ponto* 
wać  tak  żwawo  naprzeciw  tyranowi  t  a  ten  prarbirfiy  v 
kunszcie  swoim,  a  może  też  i  w  grttacio  doszy  cnoty  h» 
cownik,  tak  go  umiał  łagodnością  swoją  i  czcią,  którą  m 
w  każdej  okoliczności  wyrządzał ,  ożyć ,  iż  mniej  potas 
od  niego  stronił.  Widząc  zasiż  w  wielu  okolicsaoscłsek 
chętnie  na  jego  radach  przestawał,  i  miai  to  sobie  aseei 
za  chlubę,  dawał  mu  je  w  tem  wazystkiem,  eokohticż  kfc 
sądził  z  pożytkiem  krajn  i  współobywatelów  w  SKsefól* 
ności.  Pizystrat  ze  swojej  strony  sowicie  ma  tęwzfif 
dem  siebie  uczynność  nagradzał,  a  wszystkie  jego  oiH- 
wy,  które  się  tylko  tyranji  nie  sprzeciwiały,  sacbowal,  i 
wszelkiego  przykładał  atarania ,  aby  jak  najśddej  U 
obywatelów  wykonywane  były ;  ażeby  nawet  saa  ziiiikŃ 
dał  innym  przykład  posłuszeńatwa  prawu ,  będąc  pewo* 
łanym  o  zaliójstwo,  lubo  mógł  wzgardzić,  ile  potwatcsya 
zarzutem,  osobiście  stanąjt  przed  sądem  Areopaga,  ga* 
tów  dać  z  siebie  sprawę,  ale  oskarżyciel  dobrowalait 
zrzekł  się  lego,  co  mu  był  zadał. 

Zaczął  byt  w  spoczynku  Solon  piaać  historyą  wyipy 
Atlantycznej ,  z  tych  powiości ,  które  był  w  Egipcie  po* 
wziął,  ale  dzieło  niedokończone  zostawił. 

O  czasie  śmierci  jego  ,  i  jak  wiele  łat  żył,  wisdoamfi 
dokładnej  nie  masz ;  to  tylko  w  powszechności  pissn* 
wieków  dawnych  namieniają,  aa  w  zgnybialej  staroKi 
życia  dokonał. 

WALERYUSZ  PUBUKOLA. 

Publiusz  Waleryusz  pochodził  od  tego  z  Waleryu'  I 
szów,  który  się  był  najwięcej  przyczynił  do  sgody  i  u* 
warcia  przymierza  wiecznego  zjednoczenia  Rzyaim  i 
Sabiuów  ;  on  bowiem  królów  obojga  narodów  oaUaarf 
ku  temu  dzitłu,  przez  Co  i  narody  skojarayły  się  w  j«^ 
całość,  i  pierwszy  grunt  stanął  prayszłej  wielkości  lUj* 
mu.  Ten  którego  życie  opisuję,  zyskał  pnydooMk  Pi* 
blikoli  po  pierwszym  konsulacie  swoim;  nadał  laafB 
lud  przez  wdzięczność  za  stateczne  ku  sobi«  prsyaiąu- 
nie.  Za  panowania  jeszcze  królów  już  był  dis  cai< 
swoich  i  praymiotów  wielce  szacowanym  :  ttczyas«c 
zaś,  ludzkość  i  szczodrobliwość,  kiórą  w  każdej  okeb' 
czności  względem  współziondiów  okazywał,  wielką  ■■ 
zjednały  u  wszystkich  wzięlość  i  poważenie. 

Tarkwiniusz  osUlni  1u>ól  Rzymu  bezprawnie  wstą- 
piwszy na  tron,  przez  cały  ciąg  panowania  swojego,  ^* 
wał  dowody  srogości  i  zbył  wyniosłego  anunassa^JM' 
też  dumnym  był  przezwany.  Śmierć  Lukrecyi  po  f^ 
cie  SeiU ,  syna  Tarkwiniuasowcgo ,  siała  się  bs^ 
powszechnego  rokoszu }  na  czele  staniU  Bnita* ,  kiorr 
wpraód  zwierayws-.y  tlą  zamysłów  swoich  Waleryw*** 
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vi,  ę4j  f^  ko  wspAbicIwa  gotowy  a  inftUsi,  wru  s  nim 
prsedfięwsi^tiriucićjarsroo  tyrana.  Wygnaiue  Tarkw^ 
oiana  ikatkiam  było  diMlaoaci  ż«rliwej  luda  i  odwagi 
prsywodaców,  gdy  sm  prayasfo  do  wyioaoseaia  urs^ni* 
kó«,  których  koiiuiU«i  miaaoirftBo,  spodaicwal  ti<,  ii 
jo  ko  lowartyts  ,  roaoa  t^  godaoM  a  Bnatuaeoa  oltejnie. 
al«  lud  wykroi  KolUiyna,  Moiśooko  Lukrocyi.  Poczy- 
lojąe  to  aobio  ta  kriywd^,  oddalił  ai^  od  apniw  publi- 
canyrh,  prsoa  oo  wpodl  w  podojrataie ,  iż  królom  «prxy* 
j&.  CdyjodaakiuJntaDo  prayai^ać  urocsyaoie  kałdeafua 
c««ttboo,  ii  o  powróceoi*  królów  aadeo  kroku  nio  ocay- 
ni.  Uli  tią  wapomnioó  o  te«  odwaiy,  prcystadf  oatydi- 
Biiool ,  i  oajpierwtty  wt ród  agromadioDOgo  luda  priy* 
wykonał ,  dodając ,  ii  do  śmierci  aamej  w  ten 
trwaó  b^dsM,  wolaoaci  bronić ,  i  ie  ai^  iadnemi 
Tarkwiniuaaów  nie  wsruaiy. 
Jakoś  wypełnił,  oo  pnyrMki ,  gdy  albowiem  wkrótce 
przybyli  poiłowie  od  Tarkwiniuaca  z  pokoroemi  proaba* 
nai«  abjr  ua  tron  pnywróconym  soatal,  a  kooaolowie  to 
poodatwo  pned  lodem  aprawiać  doswalali,  apraeeiwił 
aaq  ftcb  idaniu  Waleryuas ,  twierdtąc ,  is  OMigłby  ai^  ta- 
kowym widokiem  lud  smif  keayć^  a  mianowicie  uboiii  a 
obywoldów,  którycbby  doaiatnie  obietnice,  a  talem  na- 
dnaejn  snpomoienia  ku  takowemu  aoawolenitt  pnywio- 
dio.  PowTÓcdi  nasad  poałowie  wygnańców,  Tarkwiniass 
tmd  aowycli  prayałal ;  a  twąlpiwasy  o  prsywróceniu ,  ią- 
4«i«  nby  praynajmni«j,  gdy  go  a  tronu  wyzuli,  oddali  mu 
tmk  itgo  włkano*^,  jako  też  i  powinowatych,  którzy  a 
oiaa  wyoali.  Zdawał  ai<  nakłaniać  ku  temu  iadaniu  Kol- 
loijB,  alo  okrzyknął  go  natychmiast  Braias  i  zdrajcą 
oMcwał  t  lud  jednak  aprsadwił  ai^  porywcsoaci  Brutusa, 
i  oowiadesyl,  ii  praeatająic  na  awobodiie ,  oxdobycs  ty- 
r^BAoiodba. 

Zatrzymali  ti^  wi^  postoicie  Tarkwiuiuaza  w  Rty- 
■aw  ,  a  pod  pozorem  tbieraoia  ruchomości ,  sprtedawa- 
MO  Anuów  i  gruntów  ,  starali  ai^  obietnicami  i  datkiem 
•Jonować  obywatelów ,  i  Uk  sią  im  powiodło ,  ii  przeku- 
pi Ahwilinszów  i  Witelłów  :  pierwszych  Irsech  było, 
dl  uprh  dwóch,  klóray  aasiadali  w  senacie,  spokrewnieni 
byli  a  Brntuaem  i  z  Waleryuazem  t  kollatyna  zas  byli  a 
k  aioatrzeńcami  t  nadto  jesicie  dwóch  synów  Bro- 
do tcgopnywiedli,  ii  wMzli  w  spisek  wrass  innymi 
MO  pctywrócanie  Tarkwiniuaza. 

Jwi  hitzka  była  zmowa  ku  wykonaniu,  i  tak  dostate- 

moczy  uieione,  iżby  mogły  wziąć  poiądany  sku- 

,  fdy  «Mlkrył  zdrada  niewolnik,  nazwiskiem  Vindex  : 

wyatochawtzy  zmowy  rokoszaoów,  adal  si^  do  Wa* 

,  i  jakie  były,  opowiedział.  Zsaedł  ów  niespo- 

poatów  i  tych ,  którzy  si^  byli  z  uinu  aawarli  i 

Muaoo  odpór,  papiery,  tresó  spiska  zawierające,  które 

ąmmt  annlaał,  zabrał,  i  aamyehie  boalowników  pojma- 

aa^cli  proed  lud  atawił  wraz  z  Vindexem,  objawicielem 

Scnachlali  przytomni  patrząe  zwłatzcaa  na  Bru* 

daiecti  ten  niepomszony  słuchał  zaskarienia,  i 

ęc^  pijyszło  do  ostatniego  wyroku,  a  niektórzy  z  s^> 

«|siów  przez  wzgląd  na  ojca ,  wskazywali  winowajców  na 

^r^Yfpianie,  KoHatyn  milczał,  Waleryoszowi  łzy  w  o- 

stały ;  Brutus  mianując  po  iroionacłi  kaidego  z 

,  rtckt  do  nich  r  •  Jakową  macie  na  zadane  wam 

ttty  odpowiedl?  •  Trzy  razy  to  pytanie  powtarzał; 

0   f^dy  »  milczeniu  zostawali,  obróciwszy  si^  ku  likto- 

9>«yMi,  htórty  go  otaczali,  rzekł  t  «  Csyńcie  wasz^  po- 

^wetsM^.  •  lletychmiast  ci  obnaiywsty  z  szat  winowaj- 

,  smagali  ich  rózgami  t  zwracaK  oczy  przytomni , 


sam  ojciec  stał  trwale,  i  zwyciąiywszy  dr^twiący  wstręt 
przyrodzenia ,  widział  odęte  toporem  głowy  syiiólr 
swoich.  Wyszedł  potem  ze  zgromadzenia,  gdzie  innych 
winowajców  podobnie*  karać  miano.  Dzieło  to  nad  moc 
kidzkosci  wzniesione,  dziwi  z  odrazą,  i  zdaje  się  mieć 
|»rr.ysadę  w  niekoniecznie  potrzebnej  naówczas  przy* 
tomnosci. 

Po  odejściu  Brutusa  trwało  milczenie  przeraionego 
ludu  czas  niejaki ,  przerwali  je  oakarienf  Akwiliuuo- 
wie  iądajac,  aby  Im  pozwolono  cxasn  do  usprawie> 
dliwienia  uą  i  odpowiedzi  na  zarzuty,  i  ieby  im  oskar- 
iyciel  Yiden ,  jako  ich  niewolnik  był  oddany  i  nie- 
miał  albowiem  prawa  soauwać  w  cadaych  ręku  ,  we- 
dłng  ustaw  krajowych.  Oparł  się  takowemu  iądaniu 
Waleryusz,  a  widząc  ii  KoHatyn  zdawał  się  nakłaniać 
ku  ich  usprawiedliwieniu,  wzywać  pocnl  Brntosa,  I 
sam  zatrzymał  winowajców.  Obraził  $tą  takowym  po- 
stępkiem Kollatyn,  i  kazał  swoim  liklorom  brać  Vtn- 
deTa  t  wszczął  się  natychmiast  rozruch,  gdy  się  Kkto. 
rowie  na  Yiodeza  rzucili;  co  gdy  usłyszał  Brutus,  wró- 
cił się  natychmiast ,  i  stanąwszy  wśród  Indu  rzekł  -. 

•  Ukarałem  własne  moje  dzieci,  jako  ich  oaleiyty  sę- 

•  dyia,  resztę  innym  zostawiłem  do  ukarania;  wy  sę- 

•  dsiami  jesleecia ,  którzyście  wolni ,  od  was  ma  iść 

■  wyrok  iycia,  lub  śmierci  i  niech  więc  kto  chce,  głos 

■  zabiera  i  ludowi  radzi.  >  Nikt  się  nie  odezwał,  i  je- 
dnnmysinem  wskazaniem  śmiercią  wszyscy  ukarani  lo- 
slsli. 

Od  niejakiego  czasu  Kollatyn  byt  w  podajrzenio, 
ii  Tarkwininszowi  sprzyjał;  wzmogłe  je  t*  świeła  o- 
koliczność,  op  też  coraz  bardaiej  poznając,  jak  był  lu- 
dowi niemiłym,  zioiył  nrząd,  i  z  Rzymo  ustąpił.  Gdy 
przyszło  obierać  naatępc^  jednostajnemi  głosy  Wa- 
teryusz  konsulem  został. 

Pierwszy  krok  urzędowania  jego  nadanie  wolnośdą 
owrgo  niewolnika  Yindeza ;  przypuścił  go  lud  do  wszy- 
stkich przywil«*jów  obywatelstwa,  i  pozwolono  mu  wejść 
w  pokołeoie,  kióreby  sam  scdue  ohrsł ,  i  w  k  torem  by  na 
zawsze  piMomki  jego  zostawały.  Wówczas  albowiem  wy- 
zwoleńcT  nie  zyskiwali  obywatelstwa,  ai  się  to  dopiero 
za  czasów  Appiosaa  stało,  który  dla  prxy podobania  się 
pospólstwu,  domieścił  takowych  w  poczet  pokoleń  rzym* 
skieh ;  obrządek  wyzwolenia  z  niewoli  od  tegoi  czasu, 
na  pamiątkę  pierwszego  Yindeza ,  nazwano  YindicU. 

Debra  Tarkwininszów,  tak  ruchome,  jako  i  ziemne, 
poszły  na  łap  pospólstwu,  domy  które  mieli  i  w  Rzy- 
mie i  w  okolicach  porozbierano,  w  samem  zaś  mieście 
plac  jeden  wielki  do  nich  należący,  poświęcono  na  rześć 
Marsa,  i  odtąd  tam  si^  hid  zgromadzać  począł. 

Zyskawszy  od  Toskaiiów  znaczne  posiłki,  szedł  wst^ 
pnym  bojem  i  zbliiat  się  ku  Rzymowi  Tarkwiniosz. 
Wojsko  rzymskie  mające  na  caele  konsulów  sastąpKo 
mu  drogę*  i  wszczęła  się  bitwa  nie  daleko  gaju.  zwa- 
nego Arsya.  W  pierwszym  zapale  potykając, się  Bru- 
tus z  Arunsem,  starszym  synem  Tarkwiniusza,  na  pla- 
cu legli.  Wielkie  byto  krwi  z  obu  stron  roxlanie,  stra- 
ta prawie  równa,  jednakie  wnocy  Toskanie  obóz  |iorzu- 
cili,  który  z  pięcia  tysiącami  niewolnika  i  wielką  zdo- 
byczą Rzymianom  się  dostał.  Powieść  bajeczna  tamtej- 
szych czasów  była,  fi  gfos  dał  się  słyszeć  oznaczają- 
cy, łe  jednym  więcej  Toskanów  zginęło,  i  gdy  potem 
na  pobojowiska  zabitych  liczono,  znalazło  się  Rzymian 
jedenaście  tysięcy  dwii-ścle  dziewięćdziesiąt  dziewięć , 
Toskauów  jedenaśde  tysięcy  trzysta. 
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Powracając  i  twyci^ien  woj»kiein  konaul  poto> 
alaly  Waleryuu,  otraymaf  nagroda  tryumfu,  co  w  iwy- 
caaj  u  na$Kpaycli  iivyci«;iców  poaaio.  Sprawił  obch6d 
wapaniaiy  tabit^nu  towarcyasoiri,  i  miaimowę  tia  jego 
pochwalę,  co  takie  odtąd  na  uwielbienie  wielkich  a 
zasiuionych  ojctyinie  netów  czyniono,  i  zwyczaj  U- 
kowy  trwai  w  Rzymie  do  najpóźniejszych  czaaów,  na* 
wet  i  pod  jedynowiadcami. 

Gdy  już  praetzedi  byi  cias  niejaki  po  sejaciu  Bru- 
tusa, a  Waleryutz  nie  przybiera!  aoLienawego  kollrgi, 
obraziło  to  obywatelów,  tym  bardziej,  że  twieiy  mieli 
przyktad  z  Brutusa,  który  tegoż  Mraego  Waleryusza 
po  KoUatynie  do  wspoiecaeńatwa  byi  wezwaf  t  niemniej 
i  to  ich  obraziło,  ii  miai  dom  wapaniaiy  i  wyżej  nad 
inne  wznieaiony.  Skoro  się  o  tern  dowiedział,  nazbie- 
rawszy wielką  liczbą  mularzów  i  pomocników,  przez 
jedne  noc  z  gruntu  go  rozebrał,  i  rozrncit,  co  równie, 
jak  zadziwiło,  tak  i  ujęto  wszystkich.  Żeby  zaś  dał  po- 
znać, jak  lud  najwyiszą  władzę  mający  czcić  i  powa- 
żać naUiało,  gdy  stawał  przed  zgromadzonym,  zniiać 
i  ku  ziemi  spuszczać  kazał  liktorom  topory  z  pękiem 
rózg,  zwanym  fruets,  które  w  rękti  trzymali,  co  ukże 
w  zwyczaj  weszło,  ilekroć  wchodzili  koosulowie  wśród 
ludu  zgromadzonego.  Ten  sposób  uczczenia  najwyższej 
władzy  tak  powszechnie  wszystkim  się  podobał,  ii  na- 
dali >Vah9ryuszowi  przydomek  PublikoU,  oznaczający, 
■  Czciciela  ludu.  > 

Zmniejszyła  się  liczba  senatorów  po  wypędzeniu 
Tarkwiniusza,  wybrał  więc  ko  dopełnieniu  ustanowio- 
nej liczby  sin  szeaciudziesiąt  najznakomitszych  obywa- 
telów. Dalsze  usUwy,  które  w  czasie  urzędowania  jego 
ogłoszone  były,  zmierzały  najbardziej  ku  wzmocnie- 
nia i  rozpostarciu  wazechwładztwa  ludu  rzymskiego. 
Ustanowiono  więc,  aby  od  wszystkich  magistratnr  mo- 
gły iać  zawsze  do  ludu  odwołania;  powlóre,  aby  żaden 
z  obywateli  nie  poważał  się  obejmować  urzędu,  a  to 
pod  karą  śmierci,  któryby  wprzód  nań  przez  wolą  wspól- 
obywaulów  nic  był  powołanym.  Trzecią  usUwa  uwol- 
nił obywatelów  od  uciążliwych  podatków  które  dotąd 
opłacali.  Nieposłusznych  rozkazom  zwierzchności  wska- 
zał na  grzywny,  Uijest ,  aby  przestępcy  płacili  za  karę 
wartość  pięciu  wotów  i  dwóch  baranów ,  mało  co  albo- 
wiem w  owe  czasy  używano  pieniędzy  ,  na  których 
brakło,  a  majątek  każdego  w  szczególności  najwięcej 
się  składał  z  rozmaitego  rodzaju  bydła,  zwany  przeto 
peculium,  które  nazwisko  i  potem  trwało  i  a  na  znak 
sposobu  siacowauia  wartości  rzeczy,  pierwsze  pienią- 
dze nosiły  cechę  barana. 

I  to  za  jego  koosulostwa  w  prawo  weszło,  ii  pozwo- 
l<uio  każdemu  w  szczególności  zgładzić  ze  świata  tego 
z  obywatelów,  któryby  się  królom  chciał  uczyt*ić,  z  tern 
jednak  oslrzeieniem,  iżby  dowodami  stwierdzić  się  mo- 
gła pewność  takowego  zamysłu. 

Skarb  publiczny  złożył  w  świątnicy  Saturos,  i  po- 
zwolił ludowi ,  żeby  dwóch  strażników  jego  wybrał; 
pierwsi  byli  Publius  Yeturiusi  Marek  Miuucyus.  Przy- 
stąpiono uakoniec  do  spisauid  ludo^  i  znalazło  się  sto 
trzydzieści  tysięcy  obywatelów,  nie  rachując  wdów  i 
sierot,  które  wolne  od  podatkowania  zostawiono. 

Gdy  wszystkie  takowe  urządzenia  stanęły,  przybrał 
sobie  w  konsulacie  wspólnikiem  Spuryusza  Lukrecyu- 
sza  :  temu,  jako  starszemu  wiekiem,  czcząc  sędziwo»ć, 
pierwszego  miejsca  ustąpił.  Gdy  zas  len  wkrótce  biegu 
życia  dokonał,  wezwał  na  jego  miejsce  Marka  liura- 


cyusza ,  i  a  nim  czat  wymierzony  nrzędowania ,  lajait 
roczny,  zakończył. 

Przedsięwziął  był  Tarkwininsa  wystawić  Jowitzoei 
•wiątnicę  w  Kapitolium,  i  już  był  prawie  dzirła  do. 
konai,  a  gdy  z  Bzymn  toalał  wypędcooym,  oojesscsr 
do  zupełności  nie  doalawało,  dokończył  Walerynu.  I 
chociai  usilnie  pragnął  ••**  obrządek  poświęcenia  psa. 
chu  owego  wypełnić,  gdy  jednnk  do  lego  pnysrfa,  a 
on  naówczas  w  wojska  się  znajdował  w  wyprawie  prw- 
ciw  nieprzyjaciołom,  koll*rga  jego  Horacyosz,  mima 
prośby  i  uallność  powinowatych  i  przyjaciół  Waleryn. 
sza,  ten  honor  zyskał.  Gmach  fen  trwał  doczasew  SrHi, 
który  go  wspaniale  odnowił  i  rozprzeetrzenił  :  ale  i 
ten  za  czasów  Witelliusza  gdy  ogniem  spłonął,  prsei 
Wezpaayana,  a  potem  przez  sjma  Domicyana  do  takiej 
wspaniałości  przyszedł,  ii  koszt  na  wystawienie  jep 
dwunasta  tysięcy  talentów  dochodził. 

Po  stracie  syna  i  bitwie  mniej  pomy«Inej  coroąt  ńt 
Tarkwininsz  z  wojskiem  swoj^m  ,  i  wszedłszy  w  kraj 
Toskanów  udał  się  do  miasta  Rlnsium ,  gdzie  najtaakA. 
mitszy  z  narodu  tego  monarcha  Porsena  pnenieszkn 
wał.  Przyjął  go  ten  z  wielką  ladzkością ,  i  na  iomM 
przyjaznych  chęci  swoich  wysłał  do  Rsyno  poselstwo, 
żądając ,  aby  przywrócili  t^on  ,  który  mu  naliezł.  le 
wzgardą  takowe  poaclstwo  przyjęli  Rzymianie  :  cara 
obrażony  ów  monarcha  wojnę  im  wypowiedział,  i  otaa- 
czył  czas  i  miejsce ,  gdzie  się  on  czele  wojska  przeciw 
nim  miał  stawić.  Pubłikola  na  nowo  konsnleai  okruy 
wraz  z  Tytcm  Lukrecyuazem  kollegą,  przybył  wiaiaic 
naówczas  do  Rzymu,  i  ażeby  datł  poznać  Ponenie,  ii 
*><j<!80  przegróiek  nie  boi ,  jakby  wśród  pokoju  lesls* 
wał,  zaczął  układać  miasto,  któremu  dał  nazwisko  Si> 
guria  ,  i  nim  nadszedł  nieprzyjaciel ,  już  byiowstaaie 
dania  odporu. 

Zbliiał ,  się  ku  Rzymowi  Porsena  z  wielkie*  waj. 
skiem ,  i  już  był  niedaleko  góry  Janikula ;  gdy  aaprae* 
ciw  niemu  konsnlowie  wyszli  i  ale  gdy  w  wszczętej  bi* 
twie  Waler3ruaz  ciężko  rannym  został,  a  toż  ssim  po- 
tem i  wspólnika  jego  potkało ,  ustępować  a  płaca  ttj' 
mianie ,  niemający  wodzów  ,  poczęli ,  i  za  t^wniem 
bram  w  miasto  weszli ;  byiby  wpadł  w  nie  aaoic  i  Poe* 
sena  korzystając  a  szczęśliwej  dla  siebie  pory,  fdrkf 
się  na  moście  byli  nie  oparli  Toskanom,  już  się  w  lUyn 
tłoczącym,  Horacyusz  Kokles  a  dwoma  towartyuaw 
Herminiuszem  i  Laercyuszem.  Ci  trzej  bobatyroew 
piersiami  swemi  wstrzymali  impet  zwycięzców,  i  oadita- 
wiając  się  na  wszystkie  pociski  i  groty  rozjadtego  tia* 
mu,  trwali  mężnie  w  odporze  dotąd,  aż  reszta  wojaka  * 
bramy  weszła.  Skoczył  wówczas  tak,  jak  byłzbroja;** 
Ty  ber  Horacyusz ,  i  chociaż  ranny  przepłyną!!  '••M*  • 
do  swoich  powrócti.  Za  tak  heroiczne  dzieło  cloatłi  li^ 
wszyscy  obywatele  na  nagrodę  obrońcy  «»icsysi*j  :  ^ 
żdy  uiu  tyle  dał,  ile  przez  dzień  na  własną  potruk  *7' 
dać  mógł.  Kadto  jeszcze,  aby  pamięć  takowego  ci]N« 
widoczną  została  w  potomne  wieki,  postawiiNio  z  mkm 
posąg  jegow  swiątuicy  Wulkaoa. 

Gdy  coraz  bardziej  Porsena  Rzym  oblęieoira  *cf 
skał,  jeden  z  tamecznych  ob}waleJów,  naie»»kii» 
Mucyuaa  ,  przedsięwziął  zgładzić  ze  świaU  mrprtj)** 
cicla  ojczyzny  swojej.  Był  to  młodzieniec  zoaaiieei^ 
rodu  i  wielkich  przymiotów.  Żeby  tym  łatwiej  eyks* 
nać  mógł  zamysł  awój,  wdział  na  się  Toskauów  *«»«  • 
i  uiepoznany  wszedł  do  namiotu,  gdzie  król  prtckyeil « 
ale  go  uznać  w  tłoku  nie  mogąc,  a  l»ojąc  *i^  być  odkry 


tjm,  f«iyWy  tią  o  OMgo  wypytywał,  Bniemają^  x  pocora 
jwinf  o  s  dworaui ,  ii  to  byl  Mia  PorMoa ,  mifics  w 
picraiacb  jego  utopii.  Porwany  nalychniatt  i  tlawiony 
pnod  królaai,  gdy  posnal  awój  Uąd,  a  ujrsal  prae<l 
•obą  ogień  rotiariooy,  r^k^  wea  Datychmiatt  wloiył  { 
i  gdy  ai^  paliła ,  fttat  bas  okatania  naJBoiejufj  eta- 
loaci  wręca  patnąc  na  króla.  Prsaraiooy  tą  wttrayma- 
toacią  Porsana  śycien  go  darowai ,  on  sai  odchodiąe 
raakf  I  •  Ni«  praatiraasytot  moiagroibą,  swyci^ts 

•  wapaoialomą  ooiytfa  twego.  Odkrywaai  ci  wi^  pnea 

•  wdaiocsooćć  to,  o  caanbys  ti^  byi  uay wając  najaroi* 

•  acych  katowui  nie  dowiedtial.  Trcytta  nas  Raymiaa 

•  apnyai^o  lią  na  twoje  tycie  ,  a  takich  jak  ja  ,  i  tą  w 
t  twoim  obosie.  Jan  si^  pierwuy  to  daielo  wykona<S 
«  podjąi  ,  i  nie  narsekam  na  loa  ,  ii  mi  go  óoprinii  nie 

•  puawolił,  poniewai  nie  smacadem  rąk  muicb  we 
«  krwi  wielkiego  cztowieka,  który  na  Rcyra  powttai ,  a 
t  godsieo  by<!  jego  prayjacielem.  •  Uwierayf  takowej 
pwwieaci  król ,  i  naktonii  aią  ku  sgodsie  ,  nie  tak  prtet 
bojaśń  śmierci ,  jik  cscaąc  miloM  Raymian  ku  twojej 
0|ics]r>a>«*  Powrócił  tkaloesony  dobrowolnie  na  r^ą 
prawą  Mocyoss ,  a  ie  odtąd  lewej  aiywaó  musiał ,  zy- 
ekal  prtydomek  ScaeTola,  co  znacsyto  ,  jak  pospolicie 
lakowycb  narrwają,  mańkata. 

Cbeąc  Rtymiaoie  iyska6  pnyjaiń   króla  Porteny, 
którego  przymioty  szacowali,  oświadczyli  si4,ii  w  ugo- 
dzie a  Tarkwiniuszem  przeataną  oa  pośrednictwie  jego. 
Poraena  ze  swojej  sirony  dat  słowo ,  iż  z  wojskiem  od- 
atąpi ,  skoro  Rzymianie  oddadzą  Tarkwiniuszowi  wieści 
jego  wiaane ,  i  pozwolą  oa  zamiana  zbiegów  i  niewolni- 
ków t  ale  Tarkwiniuss  nie  chciał  przestać  na  takowej 
ugodzie,  i  wyrzucając  Porsenie  niestałość ,  insaemi  spo- 
by  postanowi!  u  siebie  dochodzić  tronu.  Rozgniewany 
takową  zuchwałością  król ,  zawari  przymierze  z  Rzy- 
■laoami ,  którzy  mu  dali  w  zakład  dziesięć  młodzień- 
eów  i  tylei  panien.  Zostały  te  w  obozie  Toskanów,  a 
mi^cby  niemi  Klelia ,  która  upatrzywszy  do  tego  porę  , 
wraz  z  towarzyszkami  swerai  wpław  na  kontu  przez  Ty* 
btr  przepłynęła  i  powróciła  do  Rzymu.  Gdy  się  stawiły 
praed  Waleryoszon ,  jna  potrzeci  raz  naówczas  konsu- 
lean ,  lubo  mila  mu  była  takowa  odwaga ,  zganił  jednak 
porywcsość  i  rozmyślne  przestąpienie  wiary  publicsnej. 
W  licznym  więc  zbrojnych  poczcie  odesłał  je  natych- 
■iioat  Porsenie ;  ale  przestrzeiony  o  tern  Tarkwiniutz 
ocaynił  zasadzkę,  i  gdy  ta  nagle  wypadła  i  przyszło  do 
bitwy,  Walerya  d&rka  Poblikoli  jedna  z  dziesięciu  prze- 
biła stę  z  trzema  towarzyszkami  przez  oieprcyjacioły,  i 
do  Rzymu  wróciła.  Inne  wraz  z  Rzymianami  wybawił 
syn  Porseoy,  który  żołnierzy  Tirkwinioszowych  rozpę- 
dził ,  i  panny  do  ojca  przywiódł.    Była  między  niemi 
Klelia  .  o  tę  się  naprzód  pytał  król ,  a  kazawszy  przy- 
prowadzić dzielnego  konia  z  bogatem  kiedceniem  ,  jej 
go  darował ,  chwaląc  odwagę  i  przywiązanie  do  swego 
krafo.  Gdy  stanęło  przymierze  i  rękojmie  nazad  odeała- 
BO  ,  wystawiono  na  górze  Palatjrnn  posąg  Hdji  na  ko* 
nto  i  jej  towarzyszek ,  aby  wieczysU  została  pamięć  Uk 
odważnego  dzieła. 

Odstępując  od  Rzymu  Portena,  wszystkie  sprzęty  i 
iywoośri ,  które  tylko  w  obozie  swoim  miał ,  Rzymia- 
nom darował ;  d  zaś  na  pamiątkę  tak  względnej  ku  so- 
bie uprzejmości ,  posąg  jego  z  miedzi  ulany  w  miejscu , 
gdsie  się  senat  agromadzd  ,  postawili. 

W  nąst^ojącym  roku  niektóre  osady  Sabinów  jesseae 
z  Rzymiany  niezłączone ,  wkroczyły  w  ach  kraj  }  wy* 


prawiony  był  przedw  nim  brat  Waleryosza  naówczas 
konsul,  ale  się  i  on  wraz  z  nim  wybrał,  i  za  jego  nzj* 
bardziej  radą  i  pomocą  dwa  znaczne  zwycięstwa  Rzy- 
mianie odnieśli.  Wdzięczna  takowej  przysługi  Rzplila 
kazała  Markowi  Waleryosznwi  bratu  Publikoli  dóm 
zbudować  a  tą  od  innych  różnicą,  iż  się  w  nim  drzwi 
zewnątrz  otwierały,  co- czynić  innym  nie  było  wolno. 

Za  czwartym  Wderyussa  konsulatem  oby watd  jeden 
z  Sabinów  narodu  ,  rwany  Klauzus ,  mąż  tacny,  ma- 
jętny i  cnotliwy,  widząc  się  być  od  współziomków 
swoich  prześladowanym,  wolał  się  racaej  z  kraju  wy^ 
nieść,  niż  być  przyczyną  jakowego  zamieszania.  Do- 
wieddd  się  o  lem  Walerjrusz ,  i  zważając  jakby  wielką 
prżydugę  uczynił  krajowi,  gdyby  tak  znakomitego  oby- 
watela potyakd ,  upewnił  Klauza,  iż  z  wielką  chęcią 
w  Rzymie  przyjętym  zoatanie.  Uczynił  to  uatychnuast 
Klauzus ,  i  gdy  się  ku  nsiastu  zbliżd  w  orszaku  pięciu 
tjrsięcy  krewnych,  przyjaciół  i  dug  swoich ,  zasaedl  mu 
drogę  i  mile  przyjąwszy  przed  ludem  stawif ;  dano 
więc  Klauzowi  dwadzieścia  pięć  łanów  ziemi ,  tym  któ- 
rzy byli  znaczniejsi  z  towarzystwa  jego  każdemu  po 
dwa;  Klanzns  w  senacie  natychmiast  umieszczonym  zo- 
sld,  gdzie  z  taką  dzielnością  i  roztropnością  sprawo* 
wat  się,  iż  wkrótce  wielką  wsiętość  i  poważenie  zyskał. 
Od  niego  początek  wzięła  dawna  familia  Klaudynszów. 

"Wielce  obraziło  Sabinów  odejście  Klauza  ;  nie  mo- 
gąc więc  znieść  takowej,  jak  mniemali ,  dla  siebie  obel- 
gi ,  zebraK  wojsko  licane  przeciw  Rzymianom,  i  staoęlr 
obozem  pod  miastem  Fideoami  \  stamtąd  dwa  tysiąca 
jezdnych  skrytemi  ślakami  wydali  ku  Rzymowi,  ehcąa 
z  okolic  zdobycz  zagarnąć.  Dowiedział  się  o  tern  Wa- 
leryusz,  i  część  wojska  swego  wysławszy  na  góry  ,  pod 
któremi  zaczaili  się  byli  Safainowie  ,  drugą,  część  pod 
przywództwem  Lukrecyusza  konsola  wysłał  naprzeciw 
owym,  co  szli  oa  rabunek ,  sam  zaś  z  resztą  wziął  ty{ 
nieprzyjacidowi.  Otoczeni  ze  wszystkich  stron  Sabino- 
wie,  gdy  przyszło  do  bitwy,  poszli  w  rozsypkę ,  reszU 
schroniła  się  w  Fidenach.  Waleryusz  po  owem  zwycięz- 
twie ,  z  wielkim  plonem  I  zgri^ą  niewolników  powró- 
cił do  Rzymu,  gdzie  powtórny  tryumł  odprawił. 

Resztę  życia  w  wielkiej  csci  u-  swoich  praepędzil,  i 
w  doirzdej  starości  wieku  dokond. 

Nie  dość  było  na  tem  wdzięcznemu  ludowi  rzym* 
skiemu,  iż  go  za  życia  czcił  i  uwielbid,  po  śmierci  na<* 
kładem  publicznym  pogrzeb  mu  s|M«wionot  niewiasty 
przez  rok  żałobę  po  nim  nosiły  t  zwłoki  zaś  jego  do- 
żonę  zostdy  w  mieście,  i  za  osobliwym  przywilejem, 
tamże  grób  potomkom  jego  wyznacsono. 

PoaówRziiiz  Solowa  z  Pozukoł^. 

Rzecz  się  w  tem  porównaniu  dość  osobliwa  nadarza, 
iż  z  porównanych  jeden  jest  drugiego  naśladowcą,  a 
drugi  tego,  z  którym  porównany,  obwieścił.  Co  albo- 
wiem Solon  powieiizid  Krezosowi  o  Tellusie  Aleńczy- 
ku.  iż  był  szczęśliwym  prawdziwie,  żył  bowiem  jak  cno- 
tliwemu należdo,  spłodził  dzieci ,  które  do  nim  dzie- 
daiczyły,  i  poległ  za  ojczyznę;  Publikola  zjścH.  Pia- 
stował najwyższe  w  Rzpitej  dostojeństwa,  zostd  przod- 
kiem pierwszych  w  Rzymie  Oimilij ,  przymiotami  i  dud- 
ni wsławił  się  nad  innych;  i  jeżii  Tellus  w  obronie 
ojczyzny  zginął,  szczęśliwszym  był  nad  niego  ten  który 
ją  ocalił,  i  oglądając  skutki  pracy  swojej,  oa  jej  łonia 
iycia  dokond. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Solou  iyciyi  tohm  uk  noineć,  laby  gróW  j«go  tnmii 
pr/.vj»ciói  hyi  tkropiuny  :  Publikelę  Rsy«  ody  pUUf. 

O  bogaclwach  twierdzit  Soloa^  ii  ukowe  mieć  prag- 
Dąt,  któreby  se«Hty  Imi^ów  nie  ftprowadtily  t  Ukł«  by- 
<y  Publikoli  (  cnotą  tię  capomogł,  a  tefo,  co  dzieńai, 
potraebnym  uiycuf .  Cce^  wi^  6olon  pragnąc,  oa  lo 
miał  i  4I0  śmierci  •Utcoiuie  laobowal. 

UcKd  wi^  Sdoa  Pablikol^  prc^Miwiadcemam,  bar- 
(Uiaj  jMlnak  natladowaoiem  Solona  PuUiJwla.  Od  nie* 
90  albowiem  (o  powsiąć  sdai  aią^  gdy  amoiejtiając  «• 
ra^owoą  okazaioećf  priymilit  ti^  poepóUlwa.  Na  wzór 
Solona  oddal  ludowi  wybór  uraędoików,  i  pozwolif  czy- 
nid  odwoiywauie  do  zgromadzenia  pozpóltlwa  od  wazel* 
kicb  wiadi  lądowycb.  Jeżeli  nowego  acnatn  nie  ulwo- 
rzyi,  gdyi  go  już  zatlat,  napdtmł  liczbę,  której  brakło, 
a  napałnit  godnymi  luJimi.  UttAnowit  nadto  atraioi- 
k^w  skarbu  publisanego  oaobuyoh  ,  aaeby  rachmiki 
Mtczrgólne  uie  zatrudniały  urzcdników  wyasaycb  i  nie 
byfy  im  ponętą  do  tyików  nieprawych.  Wifąksaym  uą 
joMcae  oed  Solona  nieprzyjacielem  jedynowtadzlwa  po- 
kazał Publikola.  Solon  mogąc  być  królem,  nie  został; 
Walery uzz  będącego  wygnał ,  a  po4am  i  nanueatnii^ą 
władzę  kooiulów  zmniejszył. 

Pierwiastki  Soiooa  w  sprawowaniu  byty  makomit- 
sze,  sam  albowiem,  co  względem  rządu  zamyślił,  wyko- 
nał {  trwalsze  i  szczęśliwsze  były  zabiegi  Publikoli.  8o- 
lon  co  zdziałał ,  caiszczone  potem  widiiaf  t  Publikola 
eo  uaunowiłt  do  knśca  swobody  rtymskiej  trwało.  A 
lo  stąd  poMło,  ia  Solon  nie  dojraał  (cfo,  jak  prawa, 
które  uadal,  wykonywać  miano  t  Publikola  do  śmiarci 
przytomnie  cauwat  nad  ich  pefauemem. 

Poznał  Solon  zamydy  PiayatraU,  ale  odpór  jego  jui 
był  po  czasie  I  Publikola  raz  wypędaooago  Tarkwi- 
Muaza  tak  miał  aa  oku,  ii  goj  »»i  więcej  4o  EiyoHi  nie 
pnypościł. 

W  dziełach  wojennych  awycięica  tylokrotny  Wale* 
ryioa,  z  Solonem  spokojnym  porównywać aię  nie  moae. 

TEMISTOKLES. 

Urodził  aię  w  okolicach  Ateoj  ojoiee  jego  nie  był 
majętnym,  ani  użjrwaaym  do  spraw  publicznych,  aaat- 
ka  cudzoziemka.  Z  młodości  wydawała  się  w  aim  raź- 
ność  i  śmiałość  nadzwyczajna ;  z  pajętnością  łączył  pO* 
aoić,  i  ^y  rówiennicy  jego  rocrywkami  po  nauce  ba* 
wili  sią,  00  ten  czaa  na  pizaotu,  ny tanin  lub  rozmy* 
ślaniu  trawił :  eo  widząc  naaczyeśel  e&ęstokroć  do  niego 
mawiał :  ■  Nie  takim  ty  będziesz,  jak  drodzy,  ate  albo 
t  zbyt  złym,  albo  bardzo  dobrym  zostaniesz.  • 

Ze  wszyaikich  nauk  i  kunsztów  te  tylko  miały  dla 
niego  powab  ,  które  zmierzały  ku  obyczajności ,  albo 
sposobiły  ku  sprawowaniu  urzędów ;  przeto  gdy  w  poi* 
nięjszych  czasiech  żartowano  raz  z  niego  w 'posiedze- 
niu, iż  nie  znał  się  oa  tem,  co  przymila  i  kształci,  rzekł: 

•  Nie  umiem  ja  wprawdzie  grać  na  lutni ,  ale  dajcie 
I  mi  jaki«  nikczemne  miasteczko,  a  ja  go  zrobię  wieU 

•  ki«m.  » 

Pierwiastki  mładoeci  jego  były  burzliwe  i  raazkie, 
odmieniał  caęsto  sposób  myślenia  i  działania;  czasjcd* 
aak  i  slarazych  przestrogi  uśmierzały  takową  niede- 
godną  porywczość,  00  sam  f  rzyzaarwał ;  zawsae  jednak 
kł  dodawał  ł  ii  a  roshukaBych  źrebców  najlepase  by- 
wają ramaki,byleł^je<lobry  jesdziec  uawoii. 

Widząc  ojciec,  iż  się  do  sprawowania  nrzęAaw  za- 
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biara  i  sposobi,  razu  jednego  zaprowadził  go  nad  ne* 
rte,  a  pokasojąc  stare  okręty,  na  brzeg  irynotoM, 
rzekł.  ■  To  się  w  Raeezypuapolilej  dzieje  z  anęM* 
«  kami,  co  na  morzu  z  okrętem  t  póki  zdatny,  dołyć 
•  musi,  jak  się  nie  zda,  bótwteje.  •  j 

Nie  przekonały  te  uwagi  nrfodego  Teaiistakktt,  1 1 
biorąc  rrecsy  1  zwykłą  zapalcaywośdą,  lądzą  sUey  ■• 
niesiony,  na  pierwszym  wstępie  sprawowania  pokiiet* 
nych  interesów,  oparł  się  żwawo  w  adaoin  najzaikonit- 
szym  obywatelom,  nejbardsieg  zas  Arystyduwi,  klćrr* 
mu  w  każdej  zdarzonej  okolioaności  był  spneesayB. 
Ten  spór  trwał  z  obu  stron  prsez  cały  czas,  który  w 
usługach  ojczycny  przepędzili ;  a  ile  sądzić  bmśm,  mj- 
bardziej  p«»chodził  z  rć^icy  charakterów.  Arystyś  al- 
bowiem był  spokojny,  łagocloycb  obyczajów ;  s  cask 
aa  cel  jedynie  mając,  mniej  dbał  o  blask  sławy,  Mi 
na  lo,  iiby  wziętość  u  ziomków  zyskał.  TeoustaUw  im 
porywczy  ,  niestateczny  ,  wjnuoaiy  ,  wzbudzał  iai  (U 
rseezy  okaaałych  i  nadzwyczajnych  :  apnedwisf  aui  m 
przeto  Aryatyd  bojąc  aię  tego,  aby  ów  zbylceay  ka 
sławie  zapał  nie  stał  aię  kiedyakolwiek  aakodliwya  K» 
czy  pospolitej. 

Wydała  się  w  aiłodym  jesacae  wieku  ta  jego  aisps* 
hamowana  sławy  chciwość;  gdy  bowiem  po  owen  ih* 
woem  u  Naratouu  zwycięztwie,  wayscy  najwyŻMą  n> 
dością  przejęci  byli,  on  poaępoy  i  w  myślack  uaaiio* 
ny  stronił  od  innych,  i  choć  go  wielokrotnie  wsywsao, 
nie  chciał  być  uczestnikiem  igrzysk  i  biesiad  \  spytaay 
zaś  o  przyczynę,  rzekł  i  »  Zwycięstwo  Hikyads  tfu 
I  mi  nie  daje.  > 

Chcąc  i  ojczyźnie  uczynić  przysługę  i  sobie  ćragc 
ustać  ku  wielkim  czynom,  oajpierwsza  rzecz,  kiórą 
wniósł  w  publiczne  obrady,  ta  była,  aby  zaicść  daway 
zwyczaj  dzielenia  między  obywa  icli  kruszców  tiekr- 
nych,  które  wykopywano  w  górach  Lauryjskicb,  a  •• 
brócić  je  aa  budowlą  okrętów  wojennych  :  zwi^bip* 
szy  tym  sposobem  siły  morskie,  wojaę  Eginetoa  a* 
możnym  w  okręty  wypowiedzieć  radził.  Stało  się  wt4k 
żądania  jego,  i  zbudowano  sto  galer,  które  wiełce  mą 
potem  przydały,  gdy  Xerxea  wojnę  przeciw  Cnkcai 
podniósł. 

Nie  dla  samej  tylko  wcjay  z  Eginetami,  cbcialTt* 
mistokles  powiększyć  siły  morskie  ojczycny  swej«j,  ih 
widaąc  iż  aa  lądzie  ledwo  sąsiadom  wydolać  aMfU, 
chciał  ją  tym  sposobem  uczynić  zdolną,  do  odponi  tk 
tylko  Persom,  ale  i  Grekom,  a  przez  to  ku  aajwyżsw 
mu  atopniu  wziętości  i  naocy  przywieść.  Jakoż  skaaŁ 
Stwierdził  użyteczność  zamysłów  jego,  nie  tylko  w  wo)- 
oie  z  Xerxesem,  ale  i  w  dalszych  czasiech,  gdy  il^ 
czycy  stali  się  pryywódzcami  innych  Greków,  i  a  ms 
pierwszeństwie  zostając  wielką  część  Azyi  nadbraiia^ 
posiedli. 

Widząc  się  być  użytym  do  rządów,  a  ptaekaasayn 
u  siebie  będąc,  iż  w  takowej  porze  trzeba  się,  il«  a*^ 
nuści,  pospólstwu  p»y«ulać,  aaukał  wazelkick  ifof 
hów,  ażeby  mógł  zjednać  aobie  nie  tylko  wsgM?'*'' 
i  miłość  powszechną.  Żeby  więc  dostarcalło  aui  as  w 
sposobów,  dość  chciwym  był  zysku,  ale  te  zbiory  t^J 
na  zjednanie  wziętości ;  żył  więc  wepaniale  i  don  J*f* 
był  otwarty,  apriwiał  kosaUm  własnym  igrzyska  p 
bliczae  z  taką  oka  włością,  iż  aajpimwszycb  w  l^  ■<*' 
rze  przechodził,  ą  nawet  niekiedy  Cy«Ma«>  "^p^ 
aii^aaego  i  najsattzodrohliws«ego  ae  wMystkieh  ai^* 
otaa  obywatolów  alaaakżch. 


Gdj  uą  eoru  iMnUiej  uanyty  i  powi^isaly  wieści 
o  wojaie  PartkioJ,  i  ie  X«rŁei,  nirsnucroe  wnjtka  i 
Aotj  n«  lo  prsjfotowy wal ,  aby  Greków  podbit  po4 
jftrsBM  swoje  ;  ci  x«  rsecf  |»olrsebuą  uwali  być  na  po* 
goto^iu,  a  prseto  wciesnie  ti^  wsoiocuić  i  utbroić 
praaciw  napaści  lak  pol^uefo  uieprsyjaciela.  Niedosć 
byio  na  lem  dostawić  wojska ,  trzeba  byio  jeszcse  do- 
brać wodiów  jak  oajadatniejszycb  do  dania  odporu.  W 
Atmacb  oii*jaki  Epicydes  krasomowstwem  tylko  zale- 
cony ,  fdy  si^  inni  wtbraniali  ci<iżaru  prtodkowania  na 
wojnaa ,  wad^ty  śmiałością ,  natarczywie  do  rządów  woj- 
ska salecai  si^ ,  i  wielką  już  był  czcsć  ludu  do  siebie 
aUonił.  Widząc  Temistoklrs ,  iż  wszelkiemi ,  którycb 
używat  sposobami ,  oddaltó  go  od  przedsi^wzi^ia  nie 
BÓgl ,  wiedząc  zaś  iż  był  na  zyski  łakomy ,  znaczną  mu 
anniai^  z  własnycb  pienimy  ofiarował,  żeby  tylko  sta- 
rania swojego  odstąpił  -.  z  cb^ią  to  uczynił  chciwy  ma- 
tncz ,  a  natomiast  lud  Temistokleaa  wodzem  wyprawy 
j««lnomysl«ie  ogłosił. 

Gdy  si^  ojrzai  w  tym  atopniu ,  jął  sią  z  wszelkiem 
nal^iitniam  do  zadość  oczyuieoia  obowiązkom  swoim  > 

•  b^dąic  przekonanym ,  iż  jedność  tylko ,  a  przeto  po- 
f%czona  siła  przeciw  nieamiernej  potrze  Persów  mo- 
i;ta  być  Grekom  obroną ,  tyle  dokaąał  przemysłem  i 
sprawnością  swoją,  iż  wszystkie  wewn^trne  niesnaski 
■uąday  rozmaiumi  Grecyi  narodami  uspokoił. 

Już  si^  był  wyprawił  Xerxea  z  niezmiernem  tak  lą* 
dowem  wojskiem,  jako  i  flotą  na  morzu.  Zebrani  Gre- 
cjr  gdy  si«  naradzali ,  jakim  sposobem  dawać  odpór ,  w 
owMtt  zgromadzeniu  otworzył  zdanie ,  aby  flota  Aten- 
*ka  wyszła  nicbawnie  przeciw  Persom  jak  najdalej. 
aU  w  amak  to  poszło  Ateitczykom ,  iż  icb  na  pier- 
wasv  ogień  narażał}  iprzeciwili  si^  wi^  takowemu 
sdaniu ,  i  złączywszy  si^  z  Lacedemooami  szli  ku  Aj>le- 
■siz/i,  chcąc  tym  sposobem  zasłonić  Tessalią  od  wtar- 
gttifnia  Persów ,  gdyż  si^  ku  tamtym  stronom  zbliżali. 
Ale  gdy  wieść  nadeszła,  iż  si^  Tessalczykowie  złą- 
czyli z  Persami ,  a  przy  nich  i  inne  narody  aż  do  granic 
Beocyi,  poznali  natenczas  Ateńciycy,  iż  w  samrj  tylko 
■lortkiej  sile  była  nadzieja  obrony.  Uzbroiwszy  wi^ 
jak  najpr^z^  okryty  wy^łati  na  nich  1'emistoklesa, 
aby  si^  pod  Artemizyą  z  iunemi  flotami  greckiemi  złą- 
czył. Zastał  już  wszystkich  sprzymirrzeńców,  i  gdy 
wodzowie  ua  radę  zasiedli ,  oddana  została  nigwyż* 
aaa  władza  £urybiadowi ,  wodzowi  l^acedamońskiemu. 
Obraził  ukowy  wybór  Ateńczjkuw  ,  ale  Temistokles 
nidząc ,  jakieby  z  takiego  poróżnienia  dla  wszystkich 
piogib  wyniknąć  niebezpieczeństwo ,  chociaż  tyle  sam 
•Uwił  okrętów ,  ile  wszyscy  inni  wspołem  ,  przecież 
■urno  przyrodzoną  wyniosłość  swoj^ ,  skłonił  ku  zgo- 
dzie i  ulc^nio  ziomków,  i  sam  najpierwszy  dobrowoK 
nic  poddał  si^  pod  rząd  wyznaczonego  od  innych 
wodsa,  mówiąc  do  swoich  :  •  Ji^li  si^  najlepiej  sta- 

•  wiay,  pewnie  nam  wtenczas  inni  miejsca  ustąpią, 

•  i  co  toraa  zazdroszczą ,  b^  się  potem  szczycić ,  iż 
■  pod  naszym  rządem  zostaną.  *  Takowym  wspaniałym 
ponl^pkiem  stał  się  Grecyi  wybawicielem,  a  ziomko- 
wic  jego  dwojaką  odnieśli  sławę ,  zwyciężając  męstwem 
itieprzyjaciela ,  a  powolnością  swoją  sprzymierzonych. 

Zbłiżała  się  coraz  flota  Persów  ku  stanowisku  grec- 
kieaiui  Eurybiad  widząc  niezmierną  mnogość  okrę- 
tów ,  któremi  morze  okryte  było  ,  a  dowiedziawszy  się , 
ii  jeszcze  dwieście  innych  nadejść  miało,  sądził  rze- 
czą potrzebną  zwrócić  się  ku  Peloponezowi  i  zbliżyć 


do  wojsk  lądowych,  które  tam  zebrane  były.  Temi- 
stokles olMwiając  się,  aby  Ateny  nie  zostały  brz 
obrony,  tyle  przyłożył  starania,  iż  flota  została  na 
miejscu. 

Xeries  tymczasem  korzyilsjąc  ze  sposobnej  pory , 
wkroczył  w  kraje  greckie  i  pustoszył  je,  a  coraz  dalt^j 
w  opuszczonej  krainie  postępując,  zbliżał  się  ku  Ate- 
nom. W  tak  okropnym  stanie  zostając  miasta  tego  oby* 
watele ,  a  widząc  nieuchronną  zgubę ,  udali  się  do  Te- 
mistoklesa ,  żądając  od  niego  wsparcia  i  rady  ;  tę  dał , 
aby  miasto  opuścić  i  przenieść  się  na  okręty.  Ze  «strę- 
tem  i  niezmierną  boleścią  opuszczać  im  przyszło  sied- 
liska swoje.  Niektórzy  spuszczając  się  na  los ,  i  jako- 
weś  dawne  wieszczby ,  zamknęli  się  w  górnym  zamkut 
starych  i  niedoiężnych  schroniono  do  miasta  Treze- 
ny  ,  gdzie  z  wielką  ludzkością  byli  przyjęci ,  i  podej- 
mowani przez  cały  czas  lej  wyprawy  aż  do  powrotu 
obywatelów  innych  <lo  Aten. 

Już  nastawał  czas  walki  morskiej ;  wodzowie  zgro- 
madzili się  na  radę.  Eurybiad  czyli  ntezmiernością  sił 
perskich  zastraszony,  czyli  zbyt  ostrożny  i  przezor- 
ny ,  znowu  otworzył  zdanie ,  aby  zwrócić  flotę  ku  brze- 
gom Peloponezu.  Gdy  się  Temistokles  takowemu 
zdania  sprzeciwił,  rzekł  t  •  Wiesz  ty  o  tem,  że  nic- 
>  posłusznych  karzą?  Wiem,  odpowiedział  Temisto* 
•  kies  y  ale  i  to  wiem ,  iż  nie  wieńczą  tych  laurem  ,  co 

<  rzeczy  zwłoczą  i  ■  Wzruszony  gniewem  Eurybiad  gdjr 
się  laską  na  niego  zamierzył  t  <  Bij ,  rzekł ,  ale  słu* 

<  chaj.  •  Opłonąf  na  tak  wspaniałą  odpowiedź  wódz 
Lacedemouów ,  i  wielbii|c  wslrzymałosć  heroiczną  Te- 
mistoklesa,  poszedł  za  jego  radą,  i  na  bitwę  stanęła 
powszechna  zgoda« 

Mastąpila  wkrótce  przy  brzegach  wyspy  Salami  ny  ; 
Grecy  z  pomocą  dzielną  Ateńczyków  pamiętne  wie- 
kom orinieśli  zwycięzlwo.  Najwięcej  się  do  tego  wiel- 
kiego dzieła  przyłożył  Temistokles,  a  w  tem  większą 
prawie  jeszcze  uczynił  cdej  Grecyi  przysługę ,  gdy 
przemysłem  swoim  tego  dokazał,  iż  przywiódł  Xerxe»a 
do  sromotnej  ucieczki.  Tyle  on  miał  jeszcze  i  po  prze* 
granrj  okrętów ,  a  do  tego  wojsko  lądowe  w  całości , 
iż  gdyby  trwał  był  w  przedsięwzięciu ,  trudnoby  się 
było  ,  chociaż  zwycięzcom ,  do  końca  utrzymać.  Przy- 
brawszy nięc  na  siebie  postać  zdrajcy,  przez  namó- 
wione osoby  ostrzegł  tajemnie  Xerzesa ,  iż  ułożono  w 
radzie  opasać  go  w  koło ,  i  wziąć  w  niewolą.  Prze- 
straszony świeżą  porażką  X«r)U)S,  tejże  samej  nocy 
porzucił  flotę ,  a  przebywszy  ciaśuinę  Uellespontu  do 
państw  się  swoich  wrócił,  zostawiwszy  i  flotę  i  woj- 
sko lądowe  pod  władzą  Mardoniusza.  Ten  pod  Plaleą 
wkrótce  zwyciężony  ,  tamże  sam  poległ ,  a  reszta  roz- 
proszonych tłumów ,  w  malej  liczbie  ledwo  się  do 
własnych  siedlisk  przebrać  mogła. 

Opuszczone  od  mieszkańców  Ateny  stały  się  zdoby- 
czą Persów ,  którzy  zgładziwszy  ze  świata  pozostałych  , 
zrabowali  co  znaleźli ,  gmachy  zaś  tak  publiczne,  jak  i 
domy  mieszkańców  zburzyli.  Po  wyjściu  nieprzyjaciół 
wrócili  mieszkańcy  do  spustoszonego  miasta,  a  Temisto- 
kles na  to  usilnosć  swoje  wszelką  i  przemy ^ł łożył,  ażeby 
je  wzmocnił ,  i  do  pierwszego  stanu  ozdoby  i  obszerno- 
ści  przyprowadził.  Port  Pirejski  przyległy  pierwsze  w 
takowem  naprawianiu  miejsce  otrzymał,  poznali  aIbo« 
wiem  Ateńczycy,  iż  od  morskiej  siły  los  ich  najwięcej 
zawisł ;  rozszerzyli  go  więc  i  wzmocnili  uowemi  twier- 
dzami. W  jadnem  zgromadzaniu  ludu  z  tem  się  odezwał 
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był  Temitlokles  *,  ił  miaf  uiniyst  jeden  do  uikolecsnieDia 
takowy,  któryby  w  okolicsnoscUch,  w  których  to»t«- 
wali ,  nietkońcaeDie  flaiyt  pomnoieuiu  mocy  i  tfawy 
Alen  ;  ale  ii  go  wyjawić  wuyftlkim  była  riect  nieprzy- 
swołta,  iądaf ,  aby  wyznacEono  otob^,  którejby  go  mógf 
powiersyć.  Prcykaui  wi^  lud,  iłby  go  objawi!  Arytty- 
dawi.  Opowiedłiat  go  i  byt  takowy  *.  ii  iniat  «posób  spa- 
lić wtzytlkie  wojeuoe  okręty  Greków  igromadtooe 
naówcsa*  w  porcie  Prgacyjskim.  Wrórił  »ię  do  igroma* 
dzonego  lodu  Arystyd  i  rsekl  :  lamyaiTemitlokla  uży- 
leciny,  ale  niesprawiedliwy.  Nie  wchodsąc  w  daUte 
uwagi,  lud  goodrcucif. 

W  radiie  oajwyłssej  AmSktyonów  iądali  Lacedemon- 
ciykowie ,  aby  oddalone  byiy  od  powasechnego  Grecyi 
sprcymierzenia  te  narody,  kióre  się  byty  nie  pnyfoiyfy 
do  obrony  wapólnej  w  awieiej  wojnie  pneciw  Persom ; 
sprzeciwif  się  żądaniu  takowemu  przytomny  naówczas 
Temistoklcs  ;  obawiał  się  albowiem,  aby  wyłączenie 
Tessalczyków,  Argiwów  i  Tebanów  z  tego  przymierza,  a 
więc  i  z  rady  powszechnej,  nie  nadało  Spartanom  nadto 
wielkiej  wziętości ,  a  przez  to  nie  uczyniło  ich  zczasem 
rządzicidami  Greryi.  Skuteczny  był  odpór  Temisto* 
kiesa,  ale  zawiedzeni  w  nadziejach  Spartanie  sprzysięgli 
się  na  niego ;  i  ażeby  tym  dzielniej  mogli  szkodzić ,  na* 
mówili  i  wznieśli  przeciw  niemu  Cymona ,  syna  Milcya- 
desa,  który  właśnie  natenczas  wchodził  w  sprawowanie 
interesów  publicznych. 

Oburzył  w  dalszym  czasie  na  siebie  sprzymierzone 
z  Atenami  narody,  z  takowej  przyczyny,  ii  będąc  wy- 
słanym na  odbieranie  od  nich  ,  według  dawniejszej  u- 
mowy,  posiłków  pieniężnych,  gdy  przybył  do  Andru, 
zgromadzonemu  na  przybycie  swoje  ludowi  tak  się  z 
przyjścia  swojego  sprawił  <  •  Przychodzę  (mówił  do 
■  nich)  ,  w  towarzystwie  dwóch  bóztw,  z  tych  jedno 
t  namowa,  drugie  przymus ;  >  Odpowiedzieli  :  •  I  my 
t  dwa  z  sobą  mamy,  a  tych  jedno  ubóstwo,  a  drugie  nie- 

<  możność.  > 

1  lo  przeciw  niemu  obruszyło  umysły ,  ii  wkrótce  po 
zakończonej  wojnie  perskiej  zbudował  nie  daleko  domu 
swego  świątnicę  :  <  Dyanie  dobrej  rady ,  *  dając  przez 
to  poznać,  iż  cokolwiek  dobrego  w  Grecyi  i  w  Atenach 
się  siało,  wszystko  to  poszło  za  jego  namową.  Ze  zaś  w 
posiedzeniach  i  przed  ludem  zgromadzonym  ustawicznie 
pochwały  własne  opiewał,  tak  dalece  nakoniec  znudził  i 
obraził  ziomków  ,  ii  go  na  wygnanie  Ostracyzmu  wska- 
zali. Kara  ta  nie  bjrła  oslawą,  używano  jej  bowiem  prze. 
ciw  obywatelom,  których  nad  zamiar  wzrosła  wziętość  , 
mogłaby  być  w  równości  niebezpieczną.  Trwało  to  wy- 
gnanie przez  lat  dziesięć,  i  jak  się  już  raekło,  nie  tak 
było  ukaraniem  bezprawia,  jak  raczej  ostrożnością  za 
zwyczaj  podejrzliwego  w  swobodzie  rządu. 

Wyszedłszy  z  Aten  właśnie  przebywał  natenczas  w 
mieście  Argos,  gdy  Sparlsnie  przekonywali  wodsa  swe- 
go Pauzaniasza  o  zdradę  i  zmowę  z  Persami  przeciw 
własnej  ojczyźnie  *.  pokazało  się  z  sąilowych  wyłuszrzeń, 
iż  obwiniony  zwierzył  się  był  zamysłów  swoich  już  na- 
ówczas wygnanemu  Temistoklesowi.  Doszła  ta  wieść  do 
Aten  i  natychmiast  przywołano  go,  aby  się  z  zarzutów, 
a  zatem  i  z  podejrzenia  usprawiedliwił.  Nim  jeszcze  był 
wezwany,  już  się  był  o  tem  dowiedział}  udał  się  więc  do 
Korcyry,  stamtąd  do  kraju  Epirotów ;  a  i  tam  mniej  się 
jeszcze  bezpiecznym  mniemając,  gdy  nie  wiedział,  gdzie- 
by  się  schronić;  lubo  znał  być  nieprzyjaznym  sobio 
Admeta  króla  Uolossów,  dla  tego  ił  był  odradził  zioM- 


kom  dać  mq  pomoc  w  potrzebie;  w  oatatoiei  jadMk 
rozpaczy  do  niego  się  ociekł,  i  jak  twierdzą  nickióny, 
wszedłszy  do  domu,  gdzie  on  miozkał,  w  prsysioaka 
usiadł ,  czekając  w  milczeniu ,  jaki  go  los  miał  spotkać. 
Ujęła  postać  upokorzona  zagniewanego  króla,  tyn  ómmA- 
niej,  iż  był  syna  jego  wziął  na  łono  swoje,  i  w  tej  poftKJ 
względom  się  jego  i  litości  polecał.  Zyskał  satenprtyjt* 
cie  ludzkie,  i  byi  podejmowanym  i  opalnonyn  wediof 
stanu  swojego. 

Jeszcze  się  bawił  Temistokles  na  dworze  Adatts, 
gdy  niejaki  Epikrales  rodem  Akarnejczyk  uprowadiiii 
Aten,  i  pnywiodł  do  niego  żooę  i  dzieci;  ta  takową 
praysługę  wskazanym  na  śmierć  został.  Majątek  Tcai> 
stoklesa  i  sprzęty  pozoatałe  zachowali  mu  po  cs^ 
przyjaciele,  i  wartość  nienaruszenie  praeaiali  do  eirie , 
wyrokiem  albowiem  Indu  wszystka  fortuna  jego  sprte* 
daną  została,  a  pieniądze  stąd  zebrane  do  skarba  po* 
wszechnego  poszły.  Pokazało  się  naówczas ,  iż  aiaislt 
wziętości  korzystać,  jak  bowiem  twierdzą  wspófcnsai 
pisarze,  gdy  wszedł  w  uraędowanie,  nie  więcej  nisl  uó 
trzy  talenU,  a  blizko  sta  po  nim  się  zoatało.  Widiąe 
więc ,  iż  próżno  miał  się  powrotu  do  ojczyzny  tpoiłtit< 
wać,  udał  się  do  Azyi,  i  zataił  iaiie  swoje ;  wielka  slba* 
wiem  kwota  pieniężna  wyznaczona  była  w  Persyi  toaia, 
któryby  go  stawił  przed  królem.  Nie  będąc  więc  pozas- 
nym,  szedł  prosto  do  miasta  stołecznego,  w  któreś  «• 
ówczas  monarcha  Persów  przebywał.  Byłto  Arlatants 
syn  Xerxesa,  świeżo  zabitego. 

Gdy  wszedł  na  pałac  królewski,  udał  się  do  Arbsts* 
na,  wodza  straży,  opowiadając  mu,  iż  był  rodesi  t  Grr* 
cyi  i  po  to  prayszedł,  iżby  królowi  objawił  rzeczy  tsk^ 
we,  które  pewnie  rad  będzie  słyszał  :  Na  to  rzekł  Arts* 
ban  >  t  Cudzoziemcze  ł  prawa  i  swycuje  u  ludzi  róioe 
«  są,  jednym  się  to  podoba,  czem  drodzy  gardzą;  sk 

•  dobrze  jest  i  przystojnie  stosować  się  do  zwyczaje* 

•  krajowych.  Powiadają  o  was,  iż  nad  wszystko  prteao- 
ł  sicie  równość ,  my  czcimy  naszego  króla  :  jeżeli  «i^ 
(  oddasz  mu  zwykły  pokłon ,  przjpuszczonym  kędziesi 

■  przed  oblirze  jego ,  inaczej  go  widzieć  ni'  aoiesz.  • 
Na  to  odpowiedział  Temistokles  t    •   Gdym  przyszedł 

•  po  to ,  iżbjrm  wzmógł  i  rozpostarł  królewską  meżaoK, 
t  nie  tylko  sam  oddam  mu  cześć,  ale  wielu  innych  ka 

■  temu  skłonię.  * 

Stawiony  przed  królem ,  po  zwyczajn3rm  nkłooic  tal 
mówił  t    i    Wielki  monarcho  I   jam  jest  Teniitoklei 

■  Ateńczyk;   wygnany  z  Grecyi   do  dębie  się  adajc. 

■  Wielem  złego  Persom  zdziałał ,  alem  więcej  ^ibref* 
«  wyświadczył ;  ja  albowiem  przeszkodziłem  temn,  ii  a 
t  wami  Grecy  w  pogoń  nie  poszli,  wtenczas  gdy  pnt- 

■  aemnie  i  oni  wszyscy  i  moja  ojczyzna  została  oraleat. 

•  Prayrhodzę  do  ciebie  koraystać  a  dobrodziejstw ,  je- 
<  żuliś  ułagodzony  i  wrzględny  ;  albo  cię  prośbą  pokoraą 

•  ułagodzić  i  zmiękczyć,  jeili  jeszcze  trwasz  w  gatfwit 

•  twoim  przeciw  mnie.  Nieprzyjaciele  moi  larała«j« 

•  sami  wyświadczą,  wieles rai  winien  ;  masamniewr«ka- 
«  użyj  więc  nieszczęścia  mojego  bardziej  na  okasaa* 
t  cnoty,  niżli  na  dogodzenie  zemście  twojej:  cnoUpf^ 
«  ssącego  ocalisz,  zemstą  wybawisz  Greków  od  nsjwi^ 
t  kszego  nieprzyjaciela.  • 

Nie  dał  zaraz  odpowiedzi  Artazeries,  ale  rzecz  odis* 
żył  do  dalszego  czasu  ;  nazajotn  kazał  przywalać  Te- 
mistoklesa  do  siebie,  i  upewniwszy  o  względach  i  tascs . 
wyznaczył  mu  na  obchód  i  wyżywienie  tyle,  ifc  «■• 
tylko  do  wygodnego,  ale  i  do  wspaniałogo  łyda  p>«"** 
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damim  potrteln  było.  Twranhą  oieklóny,  ii  na  chleb, 
i  jadło  mkl  lobi*  daiM  irsy  uiuu  Mtgncsyą, 
i  Myoncyum.  Powiadają  i  to,  ix  ArUxerxet 
lak  byt  s  pnyjacia  jofto  radoanj^  iś  ftyssano  go  teJM 
■ocy  wołającego  prset  aen  po  trxykro<£ :  •  Mam  w  r^ku 
•  TcMiatokleaa.  >  W  posiedceniach  aaś  swoirii  awykt 
byi  ouwiać,  ia  prosi  bogów,  aieby  dawali  podobne  xda- 
■ia  luepnyjacioiom ,  jakie  mieli  wówczas  Ateńcaycy, 
(dy  takiego  obywateia  i  potrodka  tiehie  wygnali. 

J^nemiesaluwtay  ciat  niejaki  na  dworze  królrw»kim , 
I  sią  do  Azyi  nadbrzeżaej ,  tam  gdy  w  miejcie  Sar- 
dach poatrzegt  potąg  Oyany  z  Alen  wzięty,  który  byi 
aam  niegdyś  postaw  ii,  prosii  rządcy  miasta,  aby  go  na- 
sad do  Aten  odesłai  i  ale  nieoslróćnego  żądania  ledwo 
ćycieas  nie  przyptacit.  Nauczony  wi^  wtasoym  przykia- 
den  ,  pastanowii  ostatek  wieku  w  spokojnosci  i  zaciszu 
prx«p^zi<S;  co  żeby  wykouai,  obraf  sobie  na  mieszka- 
nie miasto  Magnezyą,  ile  wyznaczone  sobie  od  króla. 
Tam  przez  długi  czas  żyi  w  wielkim  dostatku  ,  używając 
hojnie  iaski  Artaxerxa,  i  wraz  z  dziećmi  i  towarzyszami 
■iieaakai  aż  do  czasu ,  w  którym  się  ua  wojnę  Persów  z 
Grekami  zanosiło.  Dowiedziawszy  się  albowiem ,  iż  go 
król  stawić  na  czele  wojsk  swoich  zamyślał ,  uczuł  z  go- 
rjcsą  okropność  stanu  swojego,  a  miiosć  kraju,  która 
nie  hyła  w  sercu  jego  wygasła,  przywiodła  go  do  tego,  iż 
racsej  obrał  śmierć  dobrowolną,  niiii  broii  podnieść 
praeciw  własnej ,  lubo  niewdzięcznej  ojrzy/nie.  Zapro- 
•iwazy  więc  na  ucztę  krewnych  i  przyjaciół ,  i  odda- 
lisay  ofiary  bogom ,  trucizną  tamże  w  Magnezy!  życia 
dokooai. 

Gdy  się  o  śmierci  jego  dowiedział  Artaxerxes,  wielce 
g«  i  zaiował  i  uwielbiał.  Obywatele  zas  miasta  Magnezyi, 
dla  wiecznej  pamiątki ,  tam  gdzie  zułoki  jego  złożono  , 
wapanialy  mu  nagrobek  postawili. 

Bystrość  Temistoklesa  i  żywość  wydawała  się  w  od- 
powiedziach :  z  tych  niektóre  tu  się  kładą. 

O  współziomkach  swoich  Ateńczykach  mawiał  często- 
krotnie,  iż  wtenczas  go  tylko  kochali  i  czcili,  gdy  prze- 
czuwali, iż  miała  wojoa  nastąpić :  •  I  dnieje  się  zemną 
«  (mawiał)  naówczas  to,  co  z  drzewem  wyniosłem  a  roz- 

•  ioiystam  -.  kiedy  burza,  każdy  się  pod  nie  tuli ,  a  gdy 

•  pogoda,  lada  kto  gałęzie  obcina.  • 

Starało  się  dwóch  o  jego  córkę,  jeden  ubogi,  ale 
czsolliwy  ,  drugi  bogaty  złych  obyczajów  i  pierwszemu 
Ją  dał  mówiąic  t  •  Lepiej  z  cnotą  bez  bogactw ,  niż  z  bo- 
■  gactwem  bez  cnoty.  ■ 

Przedawal  razu  jednego  rolwar«>zek,  i  gdy  woźny  we- 
dług zwyczaju  miał  obwoływać ,  jtfka  jego  była  wartość , 
jakie  grunta  i  wygody ;  dodaj  i  to ,  rzekł ,  że  nie  ma  złego 

aąa**<ł*- 

Prawił  mu  jedeu  obywatel  oiebardzo  zdatny,  a  przeto 

niniei  ożywany  do  spraw  publicznych,  o  usługach  które 

caynił  dla  ojczyzny,  tak  jak  i  on,  i  że  z  ich  starania  teraz 

aśc  Ateny  pokojem  cieszą.  Wysłuchał  go  i  rzekł .  t  Je- 

•  dncgo  razu  powadziły  się  z  sobą  święto  uroczyste 

•  a  dniem  powszednim,  co  po  nim  następował  -.  powsze- 

•  doi  mówił :  Ty  odpoczywasz  ,  a  ja  razwraz  pracować 

•  muszę.  Odpowiedział  uroczysty  t  żem  był  czynnym  , 

•  ataiem  się  uroczystym ,  a  ty  żeś  był  takim  ,  jak  drugie, 

•  takim  też  i  zostaniesz.  > 

O  swoim  synu  powiadał,  iż  był  najznakomitszym  ze 
wszystkich  Greków,  i  tak  tego  dowodził .  •  Ateny  roz- 

•  kazują  Grekom ,  ja  Atenom,  moja  żona  mnie,  a  on 
«  aaojej  żonie.  • 


Mieszkaniec  jeden  miasteczka  dość  znikomego,  które 
się  nazywało  Seryfa,  wymawiał  mu  jednego  razu,  iż 
winien  był  wziętość  i  sławę,  nie  sobie,  ale  ojczyźnie 
swojej.  •  PrawJę  mówisz,  rzekł  Temistokles :  ale  jak  ja 

•  nie  byłbym  przeto  sławnym,  iżbym  się  w  Seryfie  uro- 

•  dził,  tak  ty  nie  byłbyś  tylko  tern,  czem  jesteś,  choć- 

•  byś  był  i  z  Aten.  • 

FURYUSZ  KAMILLUS. 

Zdarza  się  rzpcz  wielce  osobliwa  w  życiu  tegc  zacnego 
męża,  iż  tyle  otrzymawszy  zwycięztw,  pięć  razy  by«szy 
dyktatorem,  drugim  Rzymu  fundatorem  uznany,  i  razu 
konsulem  nie  został.  Pochodziło  zaś  to  z  tej  przyczyny, 
iż  za  jego  czasów  wielkie  były  zatargi  i  zamieszania  w 
Rzeczypospolitej  ;  lud  albowiem  obruszony  ua  senat , 
sprzeciwiał  się  wybraniu  konsulów,  a  przeto  trybunowie 
wojskowi  w  liczbie  sześciu,  po  większej  części  zastę- 
powali to  namiestuicze  władzy  najwyższej  urzędowanie; 
Kamillus  zaś  ,  lubo  mity  posjiólstwu  mógłby  był  jego 
względy  dla  siebie  zyskać,  nie  chciał  jednak  wręcz 
sprzeciwiać  się  powszechnej  moli. 

Familia  Furyuszów  nie  była  z  najcelniejszych  w  Rsy- 
mie,  on  ją  dopiero  dziełmi  swojemi  wzniósł,  i  znakomitą 
uczynił. 

W  pierwiastkach  na  wzór  innej  młodzieży ,  wiódł 
żołd  wojenny,  i  pierwfza  jego  była  wyprawa  pod  dykta- 
torem Postumiuszem  Tubertem »  tam  w  bitwie  przeciw 
Wolskom  i  Ekwom  dał  dowód  waleczności  swojej,  gdy 
pierwszy  na  nieprzyjaciela  natarł,  i  chociaż  ranny, 
wyrwawszy  z  nogi  tkwiące  żelezce,  póiy  z  placu  nie 
zszedł,  póki  przeciwną  stronę  wraz  z  mężnymi  towarzy- 
szmi  do  ucieczki  nie  przymusił.  Oprócz  wieńców,  które 
w  nagrodę  odwagi  dawano,  tak  sobie  zasłużył  na  wzgląd 
i  szacunek,  iż  wkrótce  zyskał  wielce  zurkomile,  osobli- 
wii*  w  młodym  wieku,  dostojeństwo  cenzora.  Sprawując 
straż  obyczajności  wymógł  na  bezżennych  obywatelach, 
iż  przybrali  sobie  za  małżonki  wdowy  pozostałe  po  za- 
bitych na  wojnie.  Że  zaś  z  krzywdą  dochodów  publi- 
cznych wolne  były  od  podatków  ich  dzieci  osierociałe, 
wzgląd  ten  lubo  przyzwoity ,  jednak  iż  był  uciążliwy  , 
ile  w  czasiech  wojen  ustawicznych;  łagodną  namową 
znio»ł.  Od  lat  siedmiu  trwała  wojna  i  oblężenie  miasta 
stołecznego  Wejanów.  Narzekał  lud  na  opieszałość  wo- 
dzów, z  której  tak  długa  zwłoka  ze  szkodą  krajową  po- 
chodziła. Odebrano  więc  władzę  tym,  na  których  były 
zaskarżenia,  i  gdy  innych  wyznaczono  na  ich  mie,!sce  , 
Kamili  który  powtórnie  był  naówczas  Trybunem,  w  tej 
liczbie  umieszczonym  został.  Nie  mógł  jednak  iść  pod 
Weje,  ponieważ  tak  było  z  losu  wypadło,  iż  był  użyty 
przeciw  Faliskom  i  Rapenatom ,  którzy  posiłkując 
sprzymierzone  sobie  Wejany,  weszli  w  kraj  i  pustoszyli 
osaily  rzymskie.  Szedł  więc  przeciw  nim  ,  a  gdy  przyszło 
do  bitwy,  wojsko  ich  zniósł;  reszta  niedobitków  ledwo 
do  swego  stołecznego  miasta  dostać  się  mogła. 

Już  rok  dziesiąty  mijał  oblężenia  Wejów,  gdy  uczy- 
niono Kamilla  Dyktatorem  ;  szedł  więc  naprzód  przeciw 
już  raz  zwyciężonym,  a  w  wojnie  jeszcze  trwałym  Falis- 
kom i  Kapeuatom  ,  których  powtórnie  gdy  pokonał , 
udał  się  do  oblężonego  miasta,  a  widząc  iż  szturmem 
trudno  je  było  dostać ,  zaczął  aię  podkopywać  pod  mury 
i  twierdzę  ,  tak  zaś  rzecz  tajemnie  prowadził,  iż  wten- 
czas się  dopiero  o  przedsięwzięciu  jego  dowiedzieli 
oblężeńcy ,  gdy  już  ujrzeli  wpośród  siebie  Rsymianów. 
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DZIEŁA  KRASICŁIEGO. 


PcMtfo  M  łap  chciwego  łotnierta  to  moine  nUtto ,  a 
gilj  Kamili  nie  inógl  labieieć  rabunkowi  i  gwaito* , 
patrtaf  t  pfacsem  na  tak  smutne  widowisko,  i  wsnetrąe 
r^ce  i  octy  ka  niebu  zawotti.  c  Bogowie  I  wy  s^iie  i 
t  swiadki  ziych  i  dobrych  spraw  ludzkich,  wiecie  ił  nie 

•  bez  przyczyny  broń  podnieśliśmy  przeciw  temu  mia- 

•  sto,  przymuszeni  b^dąc  bronić  nas  samych  od  ich 
<  napaści.  Jeżeli  teraz  po  lak  wielkiem  szcz^iu,  które 

•  nas  potyka,  ma  przypaść  i  na  Rz}'m  zla  kolej  niedoli, 

•  odwróćcie  ją  od  mojej  ojczyzny ,  a  spuśćcie  raczfj  na 


•  mnie.  • 


Powtórzone  nad  Fsliskami  zwycięztwo ,  a  bardziej 
jeszcze  zdobycie  Wejów,  tak  dalece  uzniorfy  kn  niejakiej 
dumie  i  chełpliwości  umysł  Kamijla,  iż  odprawując  za 
powrotem  swoim  do  Rzymu  tryumf,  śmiał  wjechać  w 
miasto  na  wozie  czterma  białemi  końmi  zaprzężonym  , 
co  nikomu  przedtem  nie  było  pozwolono,  i  na  potem 
nie  było  w  użyciu.  Obrarił  się  lud  takowem  okazaniem 
wyniosłości,  a  bardziej  jeszcze  w  dalszym  czasie  ,  gdy 
Kamili  sprzeciwił  się  żądaniu  trjbunów  pospólstwa  , 
którzy  nalegali,  aby  połowa  Rzymian  przeuiosia  się  do 
zdobytego  miasta,  i  senat  sięrnzdwoił,  wybór  zaś  takowy 
miał  przez  losy  być  urządzonym,  l.ud  nadzieją  zysków 
uwiedziony,  a  nowości  chciwy  zgromadzał  tię  licznie  i 
nalegał,  aby  rzecz  do  skutku  przywiedziono.  Ale  senat 
i  baczuiejsi  oLyi^alele  upatrując  w  lem  nie  tak  podział 
i  ulgę,  jak  upadek  i  tgobę  Rzymu,  opierali  się  żądzy 
porywczej,  mając  na  czele  Kamilla,  który  jednak  oba* 
wiając  się  niepewnych  skutków  sporu,  zwlekał  rzecz , 
ile  możności. 

Trzecia  przyczyna  nienawiści  ludu  ku  Kamillowi 
pochodziła  z  zyskanej  na  wojnie  zdobyczy,  która  gdy 
między  obywateli  już  była  podzielona,  ozwał  się  naów* 
czas  Kamili,  iż  dziesiątą  jej  część,  przed  zaczęciem 
jeszcze  wyprawy  bogom  był  poświęcił.  Nakazał  więc 
senat  wrócenie  tej  części  z  podziału  ;  czego  gdy  wyma- 
gano ,  nie  obeszło  się  bez  uciemiężenia  i  gwałtu  ;  nie- 
chętnie albowiem  każdy  w  szczególności  wracać  musiał 
to,  co  sądził  już  być  swoją  należy  tością. 

Gdy  w  tym  stanie  rzeczy  zostawały,  nastąpiła  znowu 
wojna  z  Faliskami^  i  wraz  z  pięciu  innemi  obrano  wo- 
dzem na  tę  wyprawę  Kamilla.  Wszedł  więc  w  kraj  nie- 
przyjacieUki,  i  miasto  Falerę  obiegł;  że  było  wielce 
obronne,  w  żywność  i  rynsztunki  opatrzona,  saufani 
mieszkańcy  urągali  się  t  Rzymian,  i  tak  się  zachowywa- 
li, jak  wśród  pokoju.  Dzieci  nawfl  ich  we  dni  wolne 
od  nauki  wychodziły  ta  miasto  z  bakałarzem.  Ten  umy- 
śliwszy zdradę,  coraz  je  bliżej  w  przechadzkach  wodził 
ku  obozowi  rzymskiemu .  na  końL*u  zaszedł  aż  tam  , 
gdzie  stały  pierwsze  straże,  i  oddawszy  dzieci  żąda! , 
aby  go  do  wodza  zaprowadzili.  Gdy  stanął  przrd  Kamil- 
lem  ,  rzekł :  ■  Jestem  mistrz  szkoły  w  Faierze,  pewen 
t  iż  istotną  czynię  przysługą,  daję  ci  w  ręce  dzieci  oby- 
t  watelów  tamecznych.  ■  Slyfząc  tn  Kamili  zwrócił  się 
do  swoich  mówiąc  :  •  Wojna  jesi  rzeczą  z  istoty  swojej 

•  mniej  dobrą,  przecież  ma  uczciwe  swoje   przepisy. 

•  Chwalebna  jest  rzecz  zwyciężać ,  ale  używać  dozwy- 

•  cięztwa  sposobów  podłych  i  bezbożnych,  rzecz  jest 
I  nieprzyzwoita  ;  nie  cudzą  albowiem  zbrodnią,  lecz 
«  własna  cnotą  wódz  prawy  wzmagać  się  powinien,  *  To 
powiedziawszy  kazał  odrzeć  z  sukien  owego  zdrajcę  , 
ręce  mu  w  tył  skrępować,  a  dając  dzieciom  pęki  rózg  w 
ręce,  kazał  im  obnażone|;n  smagać,  i  tak^pędzić  aż  do 
samego  miasta. 


Obywatele  Palary ,  poatmgłtsy  idradt, 
oatatmc)  rotpacsy  po  airMenia  daialwk  awoidi  t 
postrzegli,  iż  si^  wracały  t  twiątsaym  td«brta 
nym  od  oich  nauczycielem.  PociencM  więc  nad  taaiu-, 
wielbiąc  cnotę  Kamilla ,  natychraiaat  olwor^  kraaij 
miasta,  i  dobrowolnie  aię  poildali.  Wyprawił  ich  podj, 
uk  jak  żądali ,  do  Rtym«  ;  ci  tUM^uy  wśród  seaita, 
imieniem  wspóitiomków  i  tem  dali  aię  slyaicć :  iż  hU 
Falery  widząc,  jak  Rzymianie  przeocscą  aprawiedliwasć 
nad  zwycięztwo,  pnenoai  poddanie  aię  im  nad  wofaMsć 
własną;  nie  przewyższacie  nas,  rtekli,  potęgą^  ale  azas> 
jemy  się  być  zwyciężonymi  cnotą  wastą.  Ze  tleceoia 
senatu  i  ludu  zdano  na  Kamilla ,  jak  ma  i  mmi  postą> 
pić ;  zawarł  więc  przymierze  z  Faliakami,  a  od  okyvt> 
telów  Falery  wziął  niektóre  summy  piani^ine  w  fon- 
chowaniu  za  te,  co  wyprawa  przeciw  nim  kontować 
mogła. 

Lubo  wspaniałość  umysłu  i  dzialoość  Kamilla  zyskiłi 
powszechne  uwielbienie,  ludzie  wojskowi  nie  byli  oia 
przyjaźni,  t  lej  przyczyny,  iż  przymierze  uwarte  le 
zwycieężonemi  narodami  pozbawiało  ich  spodtiewsoe- 
go  łupu.  Udawali  go  więc  przed  ludem,  i  czernili  kniŁi 
wodza  swr-go,  jakby  nie  z  iunej  przyczyny  działał,  lyKo 
jedynie  dla  lej ,  aby  ich ,  a  zatem  powszechność  hda 
martwił,  a  przezlo  utrzymywał  w  swojej  i seoata  podle> 
głości,  odbierając  sposoby  do  zapomożenia  się,  i  p^lap* 
szenia  nędznego  atanu.  w  klórym  zostawali. 

Skoro  tylko  sposobną  do  tego  porę  upatrzyli,  odf> 
zwali  się  znowu  trybunowie  gminni  z  dawnemżądaaiegi, 
aby  lub  i  senat  podzielić  i  przenieść  do  Wejów.  Smil 
równie,  jaki  pierwej,  na  czele  sprzeciwiających  się  Ks* 
mili,  i  usilność  pospólstwa,  lubo  z  największą  popędli- 
wośtrią  utrzymywana,  nie  wzięła  skutku. 

Takowe  powtórzone  sprzeciwietiie  się  obunryło  tyv 
srożej  gniew  pospólslwa  przeciw  Kamillowi :  znalazł  si( 
wkrótce  niejaki  Lucyusz  Apulejos,  który  go  oskańyt, 
jakoby  znaczną  część  łupów  zdobyl3rch,  dla  siebie  ta* 
trzymał.  W  takowym  razie  udał  się  po  wsparcie  d« 
przyjaciół,  ale  ci  widząc  niepodobieństwo  ratowaaia,  tn 
mu  tylko  przyrzekli ,  iż  gdy  lubo  niesprawiedliwie 
grzywnami  skaranym  zostanie,  gotowi  część  kk  aa 
siebie  wziąć  i  zapłacić.  Nie  mógł  znieać  zakały  ukaraaia 
Kamili,  i  wolał  porzucić  dobrowolnie  niewdzięerną  oj- 
czyznę, niżeli  obelżywego  wyroku  czekać.  Pożegnswsiy 
więc  żonę  i  syna  wyszedł  z  domu,  gdy  zaś  był  przy  hn- 
mie,  obróciwszy  się  ku  miastu,  prosił  bogów,  aby  j«l> 
niesłusznie  karanym  był,  lecz  przez  gwałt  i  złość  latia 
wygnanym  został,  sprawili  to,  iżby  żałowali  Rzywinie 
po>tępku  swego,  i  uznali  naówczaa  w  oczach  cafcfa 
świata,  jak  był  im  potrzebnym,  jak  wiele  stracihprtei 
jego  niebytuość. 

NastąpH  sąd,  wskazano  KuniHa  aa  zapłaraoie  tyńie 
pięćset  drachm. 

Wkrótce  potem  Galtowie,  aaród  Celtycki  zbyt  r«a> 
mnożony  w  siedliskach  swoich ,  opuacili  kraj,  kliry 
ich  wyżywić  nie  mógł,  i  postanowili  żylaic}atych  esai 
dla  siebie  szukać.  W  niezmiernej  liczbie  mszyBsięo' 
siebie  wiodąc  mnogie  orszaki  starców,  niewiast  i  dzieci. 
Jedni  z  nich  udali  się  ku  północy,  przeszli  Ryfi^i< 
góry  i  osiedli  w  tamtejszych  okolicach:  dradzy  ostaao- 
wili  się  między  górami  Pyr«nejskiemi  i  Alpaaiivpo* 
bliżu  Senonów  i  Celtryanów  ,  gdzie  jak  twierdzą  aie- 
którzy  pisarze ,  zakosztowawszy  wina,  dotąd  sobie  aie* 
znajomego,  a  mając  wiaać,  iż  najlepaza  w  krajack  sit 
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rodsi ,  Um  f  t^  ada^  potUoowili.  Jaltot  prte* 
wUltiy  Al^,  wkroczyli  w  kraj  Tofkanów,  i  obiegli 
■iiaato  Khttyim.  Miettkańcy  jego  u<la1i  ti^  natychmiatt 
do  RsymbD  protiąco-ponioc.  Wycfocbawtzy  poseUtwa 
wysiali  Rsy«iiaoie  do  Gatl^  trtech  braci  Fabiuitów; 
ci  SC  cscią  prtyjęci  gdy  westli  w  sgromadtenie,  zapytali 
Galldw,  coky  za  prsyczjrn^  mieli  orasy  do  Kluzyanów , 
klArjTch  miasto  trzymająw  obielenia.  Btaonut  ich  król 
ńniejąc  si^  takową  dal  odpowiedi  :  •  Ta  jest  a  nie  inna  t 
«  krsywd^  nam  w  tern  czynią  Kluzyanie,  iż  msjąc  wi^- 

•  c«}  ziemi,  nił  im  potrzeba,  nie  chcą  jej  ustąpić  nam 

•  cndzoatemcom  zbyt  rozmnożonym,  a  ubogim.  Takioi 

•  aame  było  niodawno  wykroczenie  przeciw  wam  Alba- 

•  BÓw,  Fidenatów,  a  świeżo,  Rapenatów,  Falisków  i 
«  Wdskdw,  przeciw  którym  wodziliście  i  wodzicie  woj- 
«  aks  wasze;  i  gdy  si^  s  wami  lem  co  mają  nie  dzielą, 

•  poatossycie  ich  wiasoości,  palicią  miasta,  i  ładzi  bie- 

•  r«ccie  w  niewolą.  My  was  o  tonie  obwiniamy,  bo  itży- 

•  wada  dawnego  prawa,  które  każą,  aby  siaby  mocnenm 

•  al^al.  Nia  wstawiajcież  si^  za  innemi,  żęliśmy  si^  do 

•  was  podobnie  nie  odezwali.  • 
Po  takowej  odpowiedzi  adali  si^  posiowie  rzymscy 

do  Hiozyam,  a  widząc,  iż  rzecz  byia  niepodobna  Gal- 
lów od  przedsł^zi^ia  odwieś<S,  dodawali  serca  obl^o- 
nym,  zachęcając  ich  ko  jak  najżwawszej  obronie;  jakoż 
oiożoBO  z  miasta  uczyni<S  wycieczka  i  napaś(5  na  stano- 
wiska Gallów.  Wyszli  zbrojno  Kluzysoie  w  niemaiej 
liczbie,  i  stoczyli  bitw^,  w  której  Fabiusz  Ambuslus 
poaet  rzymski  jednego  z  przedniejszych  Gallów  na  placu 
polożyi.Skoro  to  Brennus  postrzegt, wojsko  z  bitwy  od- 
wołał, a  wzjrwając  bogów  na  świadectwo,  jako  on  pier- 
wszy s  narodem  swoim  od  Rzymian  był  zaczepionym, 
porzucił  oblężenie,  i  szadł  prosto  ka  Hzymowit  wprzód 
j«d»ak  wysłał  przed  sobą  woźnego,  który  gdy  stanął  w 
•••acia  domagał  s»^  imieniem  Brenna  aby  ma  był  wy- 
dany, jako  zacs^oik,  Fabiusz  Ambustas. 

Wi<kszacząsó  senatu,  a  najbardziej  kapłani  Feciales 
ganili  Fabiusaów  postępek,  i  żądali  aby  Gallom  wyda- 
ny był :  ale  gdy  rzocz  do  ludu  poszła,  próżne  były  żąda- 
nia, i  owszem  Fabiusz  trybunem  wojskowym  okrzyknio- 
ny  został. 

Obranie  takowe  mając  sobie  za  wzgarda,  zamyślali 
Gallowie  o  zemście,  i  zbliżali  si^  ku  Rsymowi.po  drodze 
jednak,  nad  zwyczaj  swój,  zachowywali  si^  skromnie. 
I  gdy  szli  pomimo  miasta,  kazali  obwoływać,  iż  do  Rzy- 
mu jedynie  zmierzają,  i  z  Rzymianami  tylko  chcą  mieć 
aprawą,  wszystkich  zaś  innych  narodów  pragną  zacho- 
wywać przyjaźń. 

ffie  scierpieli  Rzymianie,  iżby  ów  dziki  naród  bez 
odpom  kraj  ich  pustoszył :  wyszli  przeciw  nim  w  liczbie 
cstM^ziestn  tysiący,  zbrojnego  wprawdzie,  ale  naprędce 
sacśąfniooego  żołnierza,  i  rozłożyli  si^  obozem  nad 
rzeką  Allią.  Gdy  przyszło  do  bitwy,  z  taką  natarczy- 
wością wpadli  Gallowie  na  hafce  rzymskie,  iż  oprzeć 
s«<  ich  popądliwościnie  mogiy :  zajadłe  a  mnogie  dumy 
przeparly  lewe  wprzód  skrzydło,  lo  cofając  si^ku  rzece 
wiele  utraciło  z  żołnierzy ,  reszta  chcąc  iść  w  pław,  w 
wielkiej  liczbie  pogrążoną  została.  Ci  cob^rli  na  skrzy- 
dle prawem  ,  mniej  utraciwszy  ,  poszli  w  rozsypkę 
zmierzając  ku  Rzymowi,  reszta  nocą  schroniła  się  do 
Wejów. 

Skoro  wieść  przyszła  do  Rzymu  o  tak  wielkiej  poraż- 
ce, aiezmicma  powstała  trwoga,  i  gdyby  byli  Gallowie 
sali  prosto  po  otrzymanem  zwjrciąztwie,  nie  znaleźliby 


żadnego  odporu;  ale  zostali  przez  czat  niejaki  w  obo- 
zie, trawiąc  go  na  okazaniu  radości  i  zbytkach,  jako 
też  i  na  podziale  zdobytych  łupów.  Przez  ten  czas  o- 
płonęli  Rzymianie  z  przestrachu;  a  nie  dnfając  murom 
i  twierdzom,  któremi  miasto  było  osłonione,  przenieśli 
się  do  Kapitola,  i  zabrali  z  sobą  broń,  rynsztunki  wo- 
jenne, zgoła  cokolwiek  tylko  ku  obronie  służyć  mogło  : 
reszta  ludu  schroniła  się  do  okolic. 

Gdy  przyszło  miasto  opaszczać,panny  Westalskie  za- 
brawszy z  sobą  posągi  bogów  i  rzeczy  ku  tajemnym  ofia- 
rom służące,  schroniły  się  w  miejsce  bezpieczne,  toż 
tamo  uczynili  kapłani  i  ofiamicy  innych  bożyszcz. 
Stsrcy  zaś  najznakomitsi,  z  których  wielu  takowych  by- 
ło, ca  pierwsze  niegdjrś  pizstowuli  urzędy,  i  tryumfy 
odnieśli,  nie  dali  się  do  tego  przywieść,  iżby  opuścić 
mieli  rodowite  siedlisko;  a  niegodną  powagi  i  sławy 
swojej  mieniąc  ucieczkę  i  bojażń,  postanowili  zostać, 
oddając  się  na  ofiarę  miłej  ojcryżnie.  Przybrani  zatem 
w  nrzędowna  szaty  swoje,  zasiedli  wpośród  rynka  Da 
krzesłsch  ze  sloniuwej  ko^i,  których  używali  w  senacie, 
czekając  spokojnie,  jaki  ich  los  potkać  miał. 

We  trzy  dni  po  bitwie  podsląpił  Brennus  pod  Rzym, 
s  widząc  bramy  otwarte,  zrazu  wnijść  nie  śmiał,  oba> 
wisjąc  się  jakowego  podejścia:  gdy  jednak  po  niejakim 
czasie  uznał,  iż  miasto  było  od  mieszkańców  opuszczo- 
ne, wszedł  w  nie,  i  opanował  Rzym  w  lat  trzysta  sześć- 
dziesiąt po  jego  założeniu.  Zastał  na  rynku  stsrców 
owych  powsżnych,  siedzących  na  krzesłach,  wspartych 
na  laskach  ,  w  glębokiem  milczeniu  i  żaden  z  nich  z 
miejsca  się  swego  nie  riąszył,  z  twsrzy  ich  ani  trwogi, 
sni  zadziwienia  znać  nie  było.  Widok  takowy  zastano- 
wił Gallów ,  i  zdaleka  patrzeli  na  nich;  w  tem  jeden 
śmielszy  nad  innych  przystąpił  do  Maniusa  Papiryusza, 
i  zlekka  ruszył  dostatnią  brodę  jego.  Nie  zniósł  tej 
oieczci  starzec,  i  laską,  którą  w  ręku  trzymał,  ranił  mu 
głowę;  czem  żołnierz  rozgniewany  mieczem  go  przebił, 
a  zatem  i  wszyscy  inni,  tąk  jak  siedzieli  na  krzesłach, 
legli.  Nastąpił  potem  rabunek  miasta,  a  chcąc  Gallowie 
zatrwożyć,  a  zatem  przywieść  do  poddania  tych,  co  się 
byll,zawarli  w  twierdzy,  zapalili  domy,  i  całe  miasto  w 
perzynę  poszło. 

Przypuścili  polem  szturm  do  Kapitolu,  ale  gdy  mężny 
odpór  znaleźli,  widząc  iż  oblężenie  długo  trwać  będzie, 
rozdzielili  wojsko,  część  jedna  z  królem  została  w  Rzy- 
mie, druga  we  trzech  częściach  szia  kraj  okoliczny  pu- 
stoszyć. Gdy  niektórzy  z  nich  zbliżyli  się  ku  Ardei, 
gdzie  wygnany  naówczas  Kamili  przemieszkiwał,  widok 
takowy  wzbudził  w  nim  chęć  ratowania  ojczyzny,  i  prze- 
myślać pociął,  jakimby  sposobem  dać  odpór  nieprzyja- 
cielowi, i  przymusić  go  do  odstąpienia  od  Kapitolu  i 
wyjścia  z  krają.  Że  zaś  lubo  liczni  i  dostatni  Ardeanie, 
nie  przywykli  jednak  byli  do  wojny  ,  a  bojażń  Gallów 
tym  bardziej  ich  od  przedsięwzięcia  wojennego  wstrzy- 
mywała, im  mniej  zdatnych  do  boju  wodzów  mieli;  u- 
dał  się  przeto  Kamili  do  ich  młodzieży,  i  przekładał  im, 
iż  zwycięztwy,  które  nad  Rzymianami  odnieśli  Gallowie, 
nie  męztwu  ich  przypisać  należało,  jak  raczej  losowi, 
który  w  tym  razie  zwyciężonym  sprzyjać  nie  chciał;  że 
im  oczywiUfze  jest  niebezpieczeństwo,  tym  większa  dla 
tych,  którzy  się  na  nie  narażają,  sława  roście;  teraz  czas 
i  pora  zyskać  ją,  gromiąc  tłumy  dzikiego  ludu  t  co  łatwo 
stać  się  może  przy  stałości  i  męzlwie.  Skuteczne  były 
•Kamilla  namowa,  udał  się  zatem  do  starszydb,  i  do  tego 
przywiódł  nakooiec,  iżwssyscTJęli  się  do  oręża. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Powracając  Gallowies  rabaoków,  oheij\śeDi  a<lobycaą 
rottośyli  ti^  oboaem  nie  daleko  Ardeit  a  gdy  noc  tascfa, 
p<diHi  ją  zwyczajem  twoim  ta  octtach,  nakosiec  loem 
zmorzeni,  jęli  »tą  do  tpoczynka,nie  opatrzywszy  wprzód 
obozu  strażą.  Gdy  si^  o  tem  dowiedział  Kamili  przez 
szpiegów  swoich,  ttedł  cicho  z  uzbrojonymi  Ardeanami, 
i  okoto  póinocy  z  wielkim  krzykiem  wpaJt  na  śpiących. 
Rozmarzeni  pijaństwem  porwali  si^  znienacka ;  większą 
ctąś<5  śpiących  w  pień  wycięto,  reszta  ledwo  s  obozu  ussfa. 

WiesiS  takowego  zwycięstwa  rozeszfa  się  zaraz  po 
okolicach,  a  gdy  doszła  owych  Rzymian,  którzy  się  byli 
w  Wejach  zawarli,  udali  się  wraz  z  innemi,  przybyłemi 
z  okolic,  do  Kamilla,  prosząc  usilnie,  aby  na  czele  ich 
stanął,  i  wiódi  Rzymowi  na  odsiecz.  Przyjął  ich  chętnie, 
i  ctuiym  się  byó  pokazai  na  wezwanie,  alo urzędu  przy- 
wodacy  dopóty  przyjąć  nie  chciał,  pókiby  wprzód  ze- 
zwolenie zamkniętych  w  Kapitolu  Rzymian  nie  zaszło,  w 
nich  albowiem  uznawał  zawartą  najwyższą  władzę.  Rzecz 
się  zdawała  prawie  niepodobna  przebrać  się  do  oblężo- 
nych, dokazał  jednak  tego  z  niewymowną  śmiałością  I 
przemysłem  niejaki  Ponlyniuiz,  i  stanąwszy  w  Kapitolu 
oznajmił  o  zwycięstwie  Kamilla,  i  jako  urzędu  i  władzy 
wodza  bez  wiedzy  i  potwierdzenia  ich  przyjąć  nie  chciał. 
Ucieszyła  i  wzmogła  ta  powieść  pozostałe  Rzymiany  w 
Kapitolu,  i  natychmiast  dyktatorem  Kamilla  wyzna- 
czyli I  a  Pontyniuss  z  równcm  szczęściem  powróciwszy 
do  swoich,  tę  im  pożądaną  wiadomość  przyniósł- 

Znajdowało  się  zebranego  wojska  dwadzieścia  tysięcy 
przy  KamiUu,  do  którydi  gdy  się  sąsiedzk.e  narody 
przyłączyły,  i  liczba  przez  to  znacznie  pokowiększoną 
została,  przedsięwziął  iść  do  Rzymu. 

Tymczasem  oblężeńcy  postrzegłszy  jedno  miejsce 
dość  słabe  i  mniej  opatrzone,  z  tej  strony  nocą  się  dostać 
chcieli ,  i  wedrzeć  do  Kapitolu ;  jakoż  korzystając  z 
ciemnoeci  i  zaciszy  już  byli  pud  mury  przystąpili,  gdy 
gęsi  które  ku  ofiarom  chowano,  usłyszawszy  szelest, 
krzykiem  swoim  obudziły  straże.  Przypadli  na  ów 
wrtesk  nagły  niektórzy  z  oblężonych,  a  między  innemi 
Manlius ,  mąż  niegdyś  konsulatem  ozdobiony,  który 
wręcz  potykając  się  z  Gallami,  już  będącymi  na  morach, 
wsparty  nd  mężnych  wspóitnwarzyszów,  wielu  z  nie- 
przyjaciół na  placu  położył,  resztę  ze  skał  zepchnięto. 

Gdy  się  ten  zamysł  Gallom  nie  powiódł,  widząc 
próżne  usiłowania  swoje,  i  że  choroby  zaraźliwe  między 
nimi  panować  zaczęły,  poczęli  się  skłsniać  ku  ugo- 
dzie; czemu  gdy  nie  byli  przeciwni  oblężeni,  weszli  z 
Brennem  w  umowę,  i  obiecali  dać  pewną  kwotę  złota, 
żeby  Gallowie  od  Rzymu  odstąpili. 

Już  z  obustron  przysięgi  wykonane  były,  i  złoto  przy- 
niesione, gdy  postrzegił  Rzymianie,  że  ich  ów  dziki  na- 
ród chciał  w  wadze  oszukać ;  skarżyli  się  więc  na  takowe 
podejście.  Brennus,  zamiast  odpowiedzi ,  odpasawszy 
od  boku  swego  miecz,  położył  go  na  szali,  gdzie  złoto 
ważono.  Spytany  coby  to  znaczyć  miało,  rzekł :  i  Biada 
zwyciężonym.  *  Jeszcze  spór  trwał,  gdy  nadszedł  Ka- 
mili, a  przybywszy  na  owe  miejsce,  kazał  Gallom  wziąć 
wagi  nazad,  mówiąc  :  •  Ojczyzna  nie  złotem,  lecz  że- 
■  lazem  zachowana  być  powinna,  i  Uderzyły  zatem  i 
obu  stron  na  siebie  wojska,  i  po  żwawej  bitwie  Brennus 
z  placu  ustąpić  musiał.  Wszczęła  się  drugi  raz  nazajutrz 
bit#a  sroga  i  zapalczywa  :  po  żwawym  odporze  Galio- 
n^ie  nakouiec  zwyciężeni  zostali ;  i  tak  Rzjrm  przez  sie- 
dem miesięcy  dzierżany  od  dzikiego  narodu,  waleczno- 
ścią Kamilla  oswobodzony  sostał. 


Nie  dal  się  wi^cq  Kamili  zaataoMsiać  i 
ku  odporowi  GaUom,  śdgal  ich  w  ncieczoe,  i 
diiwsay  kraj  z  drapieŻBych  rabowmków,  do  wołntfa 
JMŻ  Raymu  dnia  trzynastego  lutego  a  trynaafswi  wje- 
chał, powazechnemi  odgłosy  wybawicickaa  i  dnagim 
Rzymu  fundatorem  mianowany. 

Jęli  się  zatem  mieszkańcy  do  nowego  badowanśa  do* 
mów  swoich  zgorzałych  i  ruzrzocoojrch  :  ale  gnun  p»> 
spospoUty,  znużony  nędzą  i  ni«wczasem>  możaiefaiy 
ku  budowli  dopomagać  nie  chciał,  aai  wUaajck  dU  sie- 
bie  stanowisk  zakładać,  obierając  raczej  aobae  do  nue- 
szkania  niedawno  zdobyte,  a  w  całości  zachowane  Weje. 
Powstawali  więc  znowu  na  Kamilla,  jakoby  ob,  dla  do- 
godzenia jedynie  wyniosłości  swojej ,  aby  zwany  był 
Rzymu  założycielem ,  przymuszał  i^  do  snieszkania 
wśród  pustek  i  ebalia.  Słysząc  to  senatorowie  nie  po- 
zwolili mu  tak,  jak  już  zamyślał,  złożyć  przed  roŁścn 
dyktaturę;  sami  zaś,  ile  możności,  łagodzili  lud,  ttkan^ 
im  świątynie  bogów  przez  Ramnlnsa  i  flnmę  zbudowwne, 
miejsca  gdzie  zwłoki  ojców  ich  i  przodków  złożone  były : 
przywodzili  na  pamięć  wieszczby,   de  starodawnej  a 
wiekami  trwającej  juz  osady  przywiązo^fące  loa  pażietwa, 
i  pewną  od  głowy  człowieczej  w  kopanin  marów  Kepi- 
tolu  znalezionej  otuchę,  iż  Rzym  paDOweaie 
obejmie.  Gdy  się  wi^  ku  naradzenia  wspólacas 
i  lud  zgromadził,  a* dyktator  Dzjpierwzzcma  z 
zdanie  otworzyć  kazał,  właśnie  w  t^  porę  straż  wiodący 
rotmietrz  przez  owe  miejsce  przechodząc ,  zawefaf  na 
niosącego  proporzec  :    <  Zostańmy  ta,  delej  hi  nie 
potrzeba.  >  Wziął  przypadkowe  owe  zdarzenie  ze  wy- 
rok nieba  Lukrecyusz,  i  oddawuy  pokłon  i  dzidki  b»> 
gom,  rzekł :  iż  przestaję  na  tym  wyroka  t  tok  ocsjniG 
senatorowie  wszyscy,  a  Ind  wskroś  wzruszony  i  przera- 
żony z  taką  ochotą  nieodwłócznie  jąjt  si^  do  pracy,  ii  w 
przeciąga  roka  miasto  na  nowo  powstało.  Ale  takowy 
nadzwyczajny  pośpiech  lubo  wzniósł  budowlą,  to  jedaak 
aprawił,  iż  nie  dając  sobie  czasu  do  rozoiiara  placów  i 
ulic,  domy  bez  żadnego  porządku  zabudowane  stazKły, 
a  przeto  nie  miał  Rzym  symetryi  ku  wygodzie  i  okaaafo> 
ści  razem  służącej. 

Jeszcze  nie  ze  wszystkiem  powstały  były  zabudowania, 
gdy  nowa  nastąpiła  wojna  przeciw  Wolakom,  Ekwom  i 
Latynom,  którzy  zbrojne  w  granice  rzymskie  weszli,  a 
w  tymże  samym  czasie  Toskanie  obiegli  Sutrywm  miosle, 
z   Rzymiany  sprzymierzone.   Wojsko  rzymskie,   ped 
rrądem  trybunów  wojskowych  zostające,  na  górze  Mar- 
cyuszowej  otoczyli  zewsząd  Laty  nowie ;  wodzowie  zams 
wysłali  do  Rzymu  żądając  pomocy.  Obrał  łod  po  IrMci 
raz  Kamilla  dykutorem,  i  polecił  mu  tę  wyprawa.  SmA 
naprzeciw  nieprzyjaciołom  wstępnym  bojeoa  i  tafsr- 
nąwszy  ich  obóz,  gdy  śpieszjł  na  ratuawk  oblęieoyck 
Sutrynów,  zaszli  mu  drogę  bezbronni,  przymaaaooemi 
albowiem  byli  od  Toskanów  opuścić  własne  atedh^a. 
Litość  nad  nędznym  ich  stanem  pobndką  byta  tjn 
większą  Rzymianom  ku  daniu  pomocy,  i  tak  aię  śpie- 
szyli, iż  tegoż  samego  dnia  zszedłszy  zbytkojącyck  w 
zdobytem  mieście  Toskanów,  z  wielką  kloaką  z  Satryea 
wygnali.  To  więc  miasto  w  przeciąga   dnia  jedncge 
n ziele  i  odzyskane  zostało. 

Gdy  do  Rzymu  Kamili  powrócił,  znalazł  tam  najżwae^ 
szego  przeciwnika  w  osobie  owogo  Manliuaza,  kiecy 
Kapitolium  obronił,  i  zwany  był  przez  te  KapśleGa- 
skim.  Ten  uwiedziony  dumą,  torować  zobie  dsdal drogę 
do  najwyższej  władzy.  Postrzegli 
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obywatele  bactni,  i  chcąc  ubieie<S  wciMnie  pnyicfemu 
iueb«spiec<eń»t«a,  obrali  KamilU  dyktatorem  }  oa  m 
afcoro  wnedt  w  aprawowaoie  urt^dn,  wickrcąergo  coras 
bordsiej  Manliotsa  w  witsMoia  otadsH.  Krok  takowy 
•prsyjają^  winowajcy^  potpólatwo  wirotcyf ,  priytrfo 
du  boato,  i  Maoliutia  wypuścić  t  więzMoia  matłano  >  co 
fdy  go  bardcicj  jetme  atwirrdsito  w  lachwaUtwia,  a 
wtaśnic  si^  wyouar  CMta  dykutury  Ramillowi  końctyi, 
|»oroctoi>o  ma  wtadi^  Trybona  wojskowego,  która  aa* 
ówcsas  koBtolowską  ratt^powaia.  Porwa<$  i  ttawić  prsed 
airbie  kąsał  natychmiatt  Manlitina,  a  przekonaDe{;o  o 
bont  i  idrad^  na  śmierć  skazał.  Poaiosł  ją  jako  wino- 
wajca staną ,  i  1  tejie  Kapitolu  akały,  której  niegdyś 
obronił,  tepcUnittjrm  tostał. 

Saósty  rat  jestcce  piastował  Kamili  onąd  trybuna 
wojskowego,  i  w  tern  ars^owanio  sscs^sliwa  była  wy- 
prawa, którą  ucsyoił  prseciw  abantawanym  narodom, 
podległym  Rtymowi. 

Ostatni  rai  asedł  na  wojnę  prsadw  Gallom,  w  lat 
^wadtiescia  pi^  po  wii^u  Rcymn,  i  arasa  akaiywał, 
jakoby  si<  ich  obawiał,  pomału  ku  nim  postępując ,  i 
aie  wypatscsając  s  c»boia  iołnieny  swoich.  Gdy  po- 
straegł,  li  nim  gardsąc,  nie  mieli  uą  na  ostróinoaci, 
■agW  wpadt  na  ich  obóa,  idobył  go,  i  poty  gonił  iwy- 
catśoaych,  dopóki  ich  s  Włoch  nie  wyp^sił.  Powró- 
cił natychmiast  do  Rsymu  powtórnie  wybawionego,  i 
ta«  ayt  stawy  i  wiaka  w  aarasae  powaetrsiiej  śycia  do- 
koMł. 

PoaÓWRARIB   TSBISTOKLSSA    B    KaHIŁISB. 

W  tern  snpelnie  do  siebie  podobni ,  ił  nie  bfdąc  uro- 
dsenaom  wcniesieni ,  prajrmiotami  i  dsiełmi  aadali  ro- 
dowi swojemu  snakomitosć.  Waicsyli  aobcemi  iwycięa- 
fco,  ale  i  B  swojemi  musieli  waicsyć ;  i  lubo  kaśdy  a  u  ich 
byt  wybawicielem  kraju  sweg^,  kaidy  s  nich  syskał  nie- 
wdai<ti  uosć . 

Równe  mieli  prsygody,  i  właśnie  na'  to  sdawali  si^ 
byó  urodsonemi ,  aieby  sif  pasowali  s  prseciwnym  lo- 
aaai.  Podobni  w  walcaroiu  i  odporse,  im  oatarcsy- 
wiej  prscsladowani,  tym  więksse  dali  dowody  rostrop- 
ttoact  i  m^wa. 

Więoej  licsyt  rwyciąstw  Kamili,  wi^sse  Temisto- 
kloa.  Wybawił  Kamili  Rsym  od  tguby,  ale  Temistokles 

tlając  Ateny,  wsfystkie  Grecyi  narody  od  pewnej 
roli  oswobodził.  Nie  tylko  wi^  równaó,  ale  i  prse- 
ć  aaleiy  aad  ssesególną  własnej  ojczjrsnie  usługa , 
takową,  która  i  swoim  i  cudzym  dogodsiła. 

To  na  stroa^  Kamilla  służy,  iś  sam  prses  si^  wssjr- 
atko,  co  prsedsi^aiął,  wykonał  t  Temistokles  sas  zwy- 
cściwo  u  Salaminy  ta  przywództwem  Eurybiada  i  Spa- 
rtaaów,  w  spółce  zaś  s  inaeaii  Grekami  odniósł.  Ale 
tai  bes  prsemysłu  i  m^twa  wodza  Aten,  nie  byłoby 
BMStąpiło  prsy  8ałaminie  swyci^two  do  którego  się  oa 
•atotoie  prsyłołył,  jak  się  to  w  opisie  życia  jego  po- 
kąsało. 

Mieli  obadwa  równy  zapał  ku  sławie,  pokazali  w  sda- 
rsającyrh  się  okolicaaosciach  podobną  roztropność  i  u- 
■aysł  nśeswyciężoay  ;  ale  to  najbardziej  zaszczyca  ozło^ 
arieka.  co  go  nad  zamiar  pospolity  wznosi  i  do  bóztwa 
praybliśa;  ozy  ni  saś  to  przezorność  albo  opatrzenie 
rscczy  na  dal,  w  csem  sdaje  się  przewyższać  Kamilla 
Temietokles;  gdy  albowiem  Persowie  zwyciężeni  pod 
Matalonam  adawali  się  ku  Azyi ,  on  pierwej  joś  b^ 


ich  powrót  przepowiedział,  i  sposobił  Greków  ku  no- 
wym zwycięstwom.  Dat  i  Kamili  dowody  przezorno- 
ści, zwłaszcza,  gdy  nie  pozwolił  Rzymianom  przenieść 
się  do  Wcjów. 

W  czynsch  wszystkich  Tcmisloklesa  odwaga  łączyła 
się  z  przemysłem  obrotnym  ;  Ksmilla  sprawy  były  je- 
dnostajne, i  umysł  jego  cnotliwy  s  otwarty,  utąjeais 
ani  nie  potrzebował,  ani  szukał.  Nie  zdobywał  miast 
okazaniem  cnoty  TeaMalokles,  Uk  jak  się  Kamillowi 
w  Palerze  zdarzyło. 

Uwiedzioąy  sazdrością  i  dumą  Temistokles  nie  mógł 
ścierpieć  Arystyda,  Kamili  wznosił  się  nad  szczgólne 
względy,  i  służył  niewdzięcznym  ziomkom. 

Obadwa  wskrzesili  z  ruin  miasta  stoteczue  kraju, 
Temistokles  Ateny  po  sburseniu  od  Persów,  Kamili 
Rzym,  gdy  go  Gallowie  byli  spalili. 

Wygnani  z  kraju  niesprawiedliwie ,  mężnie  znieśli 
niedolą  swoje  t  w  tem  szczęśliwszy  KamiU,  iż  zamiast 
zemsty  wybawił  Rzym  ;  w  tem  szacowniejszy  Temisto- 
kles, ii  wolał  śmierć  obrać,  niż  podnieść  rękę  cboć 
na  niewdzięczne  Ateny. 

PBRYKLES. 

Perykles  był  s  pokolenia  Akamantyda,  osady  Cho- 
largów,  blizkiej  Aten.  Ojciec  jego  Xanlip  w  wodnej  bi- 
twie zwyciężył  Persów  pod  Mikalą,  matka  A  gary  sta,  sy- 
nowicą  była  Klistena,  który  wypędziwszy  z  Aten  Pi- 
systrala  potomkiń  wolność  ojczyźnie  swojej  praywrócił. 

Młodość  jego  była  poruozona  najcelniejssym  wów- 
czas mistrzom  i  nauczycielom,  między  którymi  miejsce 
pierwsze  trzymał  Anaiagoras  Klazomeńczyk,  mąż  nau- 
ką i  przymiotami  sławny,  że  zas  miał  młodzieniec  do- 
wcip bystry,  a  zatem  pojętność  niepospolitą,  tak  da- 
lece postąpił  w  naukach,  iż  w  krótkim  cuasie  stał  się 
zdolnym  do  usług  krajottrych.  Będąc  zacnego  roda  i 
majętnym,  obawiał  sięsrazuzaadrościjziomków;  a  przeto 
chronił  się  pubUcsaych  schadzek,  w  którychby  mógł 
się  narazić  1  szedł  jednak  z  ochotą  na  wojnę;  i  w  po- 
trzebie nieraz  dawał  dowody  męztwa.  Gdy  jednak  po 
ŚBuerci  Arystyda,  wygnanie  Tcmisloklesa  nastąpiło,  a 
Cymoa  zagranicanemi  wyprawami  tatradniony  nie  caą- 
ato  się  anajdować  mógł  w  Atenach,  przełamał  wstręt 
pierwiastkowy,  i  jął  się  spraw  publicznych ;  ale  w  pia- 
stowaniu interesów  krajowych  starał  się  ile  możności, 
dogadzać  pospólstwu,  żeby  mógł  się  oprzeć  Cymooo- 
wi,  który  z  majętniejszymi  trzymał,  i  żeby  ussedł  po- 
dejrzenia, iż  do  osiągnienia  najwyżssej  władzy  zmiersa. 

Żeby  się  stał  krajowi  zdatnym  godnie  piastując  a- 
rzędy,  odmienił  zupełnie  sposób  dawniejszego  życia. 
Porzucił  biesiady  i  płoche  igrzyska  z  rówiennikami,  i 
zamknął  się  w  domu,  czas  pospolicie  trawiąc  na  za- 
bawach stanowi  swojemu  przyzwoitych ,  i  to  przedsię- 
wzięcie tuk  ścisłe  zachował,  iż  go  ras  tylko  widziano 
na  uczcie  weselnej  Eurjrptolema  powinowatego ,  i  tam 
oie  wiele  bawił. 

Zyskawszy  wziętość  i  poważenie,  żeby  to  .nie  spo- 
wszcchniało,  rzadko  się  ukazywał,  i  niejnaczej  głos  za- 
bierał oa  schadzkach  puhlicsnycb,  tylko  prawie  przy- 
niewolony,  i  to  w  takowych  okolicznościach,  gdy  ko> 
oiecsnie  mówić  potrzeba  było.  Ale  gdy  mówić  przy- 
szło, czynK  rzecz  tak  dzielnie,  iż  nikt  wytworitości  i 
mocy  jego  oprzeć  się  nie  mógł.  Jakoż  gdy  spylał  rai 
Archidaams  król  Sp«rty  Tucydyda  krasooumtę  1  czyli 


668 


DZIEŁA  KRASICKIEGO, 


kiedy  w  mówienia  PerykleM  pon^kat  i'pnep«rt  ?  rsekf : 

•  Kiedy  ja  go  na  ziemia  powalę,  od  gotów  utrzymy- 

•  wać,  ii  nie  upadł,  i  wszyscy  uin  uwierftą.  »  Moc 
wymowy  winien  byl  najbardziej  Anasagorze  mittrso- 
wi  twemu,  od  !-lórego  powziąf  wtpaniaiy  Idt  myśli 
i  wyrazów,  a  len  wsparty  donośnym  a  miłym  głosem, 
przy  pięknej  postaci  i  zręcznem  s  powagą  udania, 
wzruszając  serca,  niewolił  umysły. 

Niemogąc  przejść  w  szczodrobliwości  Cymona,  gdyś 
mu  sie  w  bogactwie  nie  równał,  przedsięwziął  doga- 
dzać ludowi  udziałem  skarbu  publicznego.  Grunta  więc 
odłogiem  lełące,  lub  zdobyte  na  nieprzyjaciołach,  dał 
im  na  podział,  przez  co  lak  sobie  względy  zjednał, 
ii  Cymon  na  wygnanie  ostracyzmu  skazanym  został. 
Wkrótce  potem  naszli  granice  Ateńskie  Spartanowle, 
a  gdy  nad  wojskiem  przeciw  sobie  wyprawionem  odnie- 
śli zwycięstwo,  poznały  Aten),  ii  straciły  Cymona,  a 
Perykles  przekładając  dobro  publiczne  nad  szczególną 
nienawiść,  sam  pierwszy  był  do  tego  powodem,  ii  wa« 
leczoego  wodza  przywołała  Rzectpospoiila ,  i  rządy 
wojska  oddane  mu  zostały. 

Po  śmierci  Cymona,  ci  którzy  jego  stronę  trzymali, 
stawili  na  czele  Tycydyda,  cbcąc  przez  to  jeili  nie  zni> 
szczyć  zupełnie,  przynajmniej  zmniejszyć  i  osłabić  »zię- 
tosć  Perykla,  coraz  bardziej  się  wzmagającą.  Z  dobrem 
się  to  kraju  działo,  gdyi  stanęły  rzeczy  na  równej  wa- 
dze, a  ustała  bojaźń  przemocy,  w  równości  zawsze  szko- 
dliwa. 

Poznawał  i  czuł  takowe  przeciw  sobie  zamiary  Pery- 
kles, i  ieby  jak  najmocniej  ugruntował  względy  i  mi- 
łość ludu,  wszystkie  starania  obracał  na  to,  aby  się  co- 
raz bardziej  przymiiał.  Że  zas  wiedział ,  ii  chciwi  byli 
igrzysk,  biesiad  i  widoków,  sprawiał  je  wspaniale  i  czę- 
sto, przez  co  nie  tylko  się  porywczej  lekkości  Alen- 
czyków  przypodobał,  ale  istotną  usługę  krajowi  uczy- 
nił, wznosząc  kunssla  rozmaite,  co  wielu  cudzoziem- 
ców sprowadzało  do  Aten;  ich  zaś  bawieniem  boga- 
cili się  rzemieślnicy  i  kupcy,  wznosiły  się  rękodzieła, 
a  miasto  wspaniaiemi  budowlami  zyskiwało  ozdobę. 

Corocznie  sześćdziesiąt  okrętów  wyprawiał  na  morze, 
ustawiczne  wojny  prowadząc,  a  przez  takowe  zawsze  zy- 
skowne wyprawy  bogacił  uboiszych  obywatrlów,  dzie- 
ląc 4>omiędzy  nich  zyskane  łupy.  Temi  jeszcze  wypra- 
wami sprawił,  ii  w  zawojowanych  krajath  usUuawiał 
osady  :  i  tak  tysiąc  Ateóczyków,  którym  na  wyiywie- 
nin  brakło  w  Chersonezie,  pięćset  na  wyspie  Nasos, 
dn teście  pięćdzisiąt  w  Andros,  tysiąc  w  Tracyi  umie- 
ścił ,  i  dostatecznie  opatrzył.  Posiał  takie  wielu  do 
Włoch,  gdy  Sybarytanów  miasto  zakładano  t  takowemi 
zaś  wyprawami  i  przesłaniami  w  insze  kraje  ohywate- 
lów,  zmniejszał  ich  licabę,  zbyteczną  mnogością  nie- 
dogodną, i  krajowi  uciąiliwą. 

Ateny  jemu  były  winny  wzrost  swój  i  wspaniałość. 
Nagrody,  pochwały  i  gust  rządzącego,  wzniósł  kun- 
szta,  i  wówczas  stanęły  owe  publiczne  gmachy,  które 
jeszcze  doląd  i  w  ułomkach  zadziwiają;  w  czasie  zaś 
trwałości  swojej  były  wzoram  narodów.  Świątnice,  tea- 
tra,  miejsca  scbadzek  i  sądów;  wielkością,  okazałością, 
kształtem,  wygodą,  przenosiły  to  wszystko,  co  tylko 
dotąd  widziane  było.  Koszt  wprawdzie  na  takowe  igny- 
ska,  widoki  i  budowle  był  niezmierny,  ale  rząd  do- 
bry, przemysł,  daleki  od  zysków  szczególnych  umysł 
rządcy ,  dostarczał  sposobów  bez  szkody  kraju ,  i  o- 
waaem  z  poiylkiem  jego.  Były  zachowane  zbiory  na  nie- 


przewidziane potrzeby,  i  nie  acierpiat  lego  Perykles, 
Uby  kiedyikolwiek  w  czasie  urzędowania  jefo  zatrzy- 
mana była  naleiyloić  te  skarbu  publicznego  tjm  oby- 
watelom ,  którym  się  sprawiedliwie  należała.  Dostar> 
ocały  na  wydatki ,  jak  się  naoueniło ,  łapy  które  córo- 
caoie  wyprawiane  okręty  odoosKy  a  nieprcyjacaół ,  i 
dla  tej  prayczyny  otkariali  PeryUa  nieprsyjacśde  je- 
go ,  ii  ostawiał  Ateny  praywtaszczając  ua  ich  wzaso- 
imię  i  ozd«ibę  cudzą  własność,  a  między  innemi  ko- 
rzyściami kładli  tę  za  nieałassną,  ii  pietii^dze  zabrał 
byt,  która  Grecy  składali  na  wyspie  Oeloa,  pod  pobo- 
rem niby  większego  dla  owych  skarbów  bespieeteństwa. 
Co  rzekną,  mówili  oni.  Grecy  na  takowy  fwatl  i  bez- 
prawie, gdy  dowiedzą  się  i  poznają  doatnlecznie,  iż  oe 
na  obronę  powszechną  przeciw  napaścioos  dzikich  na- 
rodów składali,  obrócone  zostało  na  kolumny,  posągi 
i  złociste  dachy  przysionków  atcitskich  7  Odpowkibłna 
to  Perykles,  ii  nie  było  potneba  Alenom  zdawać  raduui- 
ku  z  lego,  co  wzięli,  gdy  broikiąc  własną  mocą  knjn  ca- 
łego, wykonywali  sami  to,  na  co  składka  złożona  była. 
Jeżeli  (mó»i^  on  dalej)  inne  Grecy  i  narody  nie  dodają 
nam  ludzi,  koni  i  okrętów  ku  wspólnej  ohrooie«  niccb 
ich  pieniądze  przynajmniej  zastępują  takowy  niedosta- 
tek. Co  się  zaś  tycze  ozdobnych  gmachów  byłlo  wy- 
datek, który  jeżeli  zdobił  miasto,  bogacił  aiiesskańców. 
Gdyby  to,  co  łożono  na  wspaniałość,  ajaM»walo  pn- 
blicznej  potrzebie,  wygodzie  i  bezpieczeństwu ;  była- 
by rzecz  istotnie  warta  nagany  :  ale  na  niczesn  Ate- 
nom niebrakuie,  i  to  jest  doatateciną  on  sarzuty  od- 
powiedzią. 

Fidyasz  najsławniejszy  wieków  owych  snyeers ,  do- 
zór miał  nad  wszystką  budowlą;  jego  byi  dziełem 
posąg  Minerwy  w  jej  świątyni  poalawiony.  Był  aa 
złota  i  kości  słoniowej  ,  i  równie  jak  ów  Jowisaa  w 
Olimpji,  jednegoż  sprawcy  dzieło,  za  cud  knnszta 
był  poczytany.  Opisując  go  obazemie  Pauaaniass, 
wspomina  i  to  ,  iż  chcąc  ów  wielki  miatrs  WMcsyslą 
sławy  i  sw~ojej  i  Peryklesowej  zostawić  pnmiątkę ,  na 
puklcnu  tejże  begini ,  gdzie  bitwa  z  A 
Tezeusza  wydaną  była ,  twara  iwoję ,  i  Perykleaa 
znacznie  wyobraził. 

Gdy  skończony  b^i  pnybytek  Minerwj ,  i  miale 
przychodzić  do  poświęcania  uroczystego,  a  nieprzy- 
jaciele Peryklesa  oskarżali  go  przed  ladeaa ,  iż  aa 
ozdobę  gmachu  tego  skarb  publiczny  wypróiauł,  sła- 
wił się  oskarżony  w  zgromadzenia  poapólatwa,  i  t 
tem  się  oświadczył  :  iż  ponieważ  wydatek  na  csm 
Minerwy  i  Aten  ozdobę,  sdawał  się  być  wielkim  i 
uciążliwym,  on  go  sam  na  aiebie  biene,  byleby  je- 
go imię ,  jako  fundatora ,  na  szczycie  gtoachn  wyry- 
te było.  Nie  pozwolił  lud  na  to;  dawne  wydatki 
pochwalił,  i  jeżeliby  większy dk  polrselMi  było,  czy- 
nić dozwolił.  Takowym  sposobem  zamiam  swege 
stwierdzenie  zyskał.  Tucydyd  herszt  pracciwnych  je- 
mu ,  poszedł  na  wygnamie ,  a  zatem  wolen  od  nsta- 
wicznego  sporu  sam  rządy  objął ,  i  sprawował  je  ipe- 
kojiiie. 

Nowa  rzeczy  postać  przywiodła  go  ko  odaaiaaie 
postępowania;  zaniechał  odtąd  tych  sposobów,  k^ 
remi  niegdyś  względy  powszechne  zyskiwać  i  skaihić 
dla  siebie  musiał,  chwycił  się  zatem,  ku  uskutecz- 
nieniu żądań  swoich ,  środków  dzielnacjazych,  godsąe 
przezornie  z  łagodnością  surowość,  a  pocsynaiąc  so- 
bie w  każdej  okoliczności  i  jak   naiwiękwą 
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^•oacią,  uwtąą  i  miarą.  Dogadauiie  sbytocsoe  piochym 
Imdm  otobliwM  Ateofkiego  iądaniom,  tądtąc  rscctą 
j«ai«u  tckodliwą,  opierai  ti^  niekiedy  porywcsotci  1 
al*  wleactu  lylko  ędj  twaiyt,  ii  odpór  nie  naabyt 
arati.  Gdy  prwlo  stly  rtecsy  rsądniej  i  aiyteciniej , 
cii  nmi ,  który  n  si^  opiaral  i  byi  tpriecsnym,  prteko- 
naaanii  tottawali ,  ii  czynił  to  ni«  dla  dogodsenia  woli 
swejaj ,  ale  dta  ich  nlMoego  dobra ,  która  posoawaf 
l^iaj ,  niieli  oni. 

Ledwo  prsyklad  podobny  w  którejkolwiek  Rseosy- 
poapoliu}  aneleić  m^  moae,  iiby  który  s  obywete- 
lów  w  równości  zostających,  do  takiego  stopnia  po- 
wagi i  wii^losci ,  a  prawie  jedynowiadstwa  przyasedi, 
jak  byt  Peryklet  w  Atenach ;  ale  tei  to  o  nim  twier- 
daić  należy ,  ii  jako  lekarz  rozsądny  a  biegły  wie  , 
i  kiedy  i  jakie  lekarstwo  dawać  należy ,  tak  on  ludem 
wtadait  ani  go  albowiem  łagodnością  rozpieszcza! , 
ani  surowością  zrażał.  Zażywał  zas  do  tego  dwóch 
najdzielniejszych  sposobów,  nadziei  i  bojażoi.  Ta 
wstrzymywała  zbyteczne  zapady ,  i  kazała  się  oglądać 
na  przyszłość  {  tamta  rzeiwiła  w  złym  razie,  i  doda- 
wała ochoty  i  mocy  do  wykonania  rzeczy,  choćby 
najiruduiejszych ,  byleby  dobry  skutek  za  sobą  przy- 
nieść BOgły. 

Przez  lat  czUrdziesci  nie  bądąc  królem  ,  równą  miał 
władzą  monarchom  ,  do  czego  mn  stuiyła  wielce  nau- 
ka,  i  piorunująca ,  jak  ją  zwano  ,  wymowa  jego ,  a 
■adewizystko  szacunek,  który  sobie  nienadwerążoną 
Cttotą  zjednał.  Mając  albowiem  w  udzielnym  ssafunku 
poblicine  dochody ,  Uk  je  wydawał  na  tbogacenie  i 
ozdobą  Aten  ,  ii  nikt  ma  tego  zadać  nie  mógł,  ii- 
by najmniejszą  rzecz  na  własny  swój  poiyuk  obró- 
cif.  Oszcządoosć  jego  tyle  mu  dodawała ,  ii  z  włas- 
nych dochodów  mógł  iyć  przystojnie  1  tak  zas  niemi 
rosrządzał ,  ii  i  sobie  i  swoim  dostarczał ,  a  co  nań 
po  rodzicach  spadło ,  bez  najmniejszego  przyczynie- 
nia «  ale  tei  i  uszczerbku ,  nastąpcom  zostawił. 

Mąztwo  i  wiadomość  rzeczy  wojennych  wydawały 
ai^  w  nim  naówczas ,  gdy  sam  wiódł  wojska  przeciw 
nieprzyjaciołom.  Ilekroć  mu  sią  to  zdarzało ,  strzegł 
sią  wielce  porywczości,  i  nie  wprzód  rzecz  rozpo- 
czynał, póki  jej  gruntownie  nie  poznał;  do  czego  rad 
zażywał  zdań  i  uwag  ludzi  rozsądnych  i  mających 
doświadczenie.  Tam  gdzie  idzie  o  dobro  kraju  i  iycie 
obywatelów,  sądził  być  rzeczą  nieprzyzwoitą  pusz- 
czać rozprawą  na  zmienność  przypadku.  Oszcz^ny 
aycia  ziomków ,  mawiał  pospolicie  t  ii  gdyby  to  od 
Jego  woli  zawisło,  aby  ich  ochraniał,  mogUby  naów- 
csaa  być  pewni ,  ii  nieśmiertelnemi  zostaną. 

Spieszył  sią  razu  jednego  z  wyprawą  przeciw  Beo- 
cjaoom  Tolmidas  wódz  doswiadezony ,  i  w  przeszłe 
swrjciąztwa  swoje  zaulany  :  widząc  ,  niewczesną  jego 
porywczość  Perykles ,  wstrzymywał  ją :  nie  zdawała 
naa  sią  albowiem  sposobna  pora  ku  wykonaniu  ta- 
kowego dzieła,  a  chciał  oszcządzić  młodziei  Ateńską, 
która  pragn^  iść  za  Tolmidem.  Przekładał  mu  wi^ 
powody,  które  nie  kazały  sią  bez  potrzeby  narażać, 
a  za  złym  skutkiem  wielkość  szkody.  Nakooiec  gdy 
zupełnie  od  przedsiąwzi^ia  odwieść  go  nie  mógł,  ra- 
dził puścić  przynajmniej  rzecz  w  zwłoką ,  co  i  w  zgro- 
madzeniu ludu  powtórzył ,  mówiąc  t  Jeżeli  wierzyć  mi 
mm  chcecie  ,  spuśćcie  sią  na  czas ,  on  najlepiej  zwykł 
domdsać.  Nadaremne  były  wówczas  przestrogi  jego  •. 
nś  dopiero  potem ,  gdy  wieść  przyszła ,  ii  pod  Che- 
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roneą  zwycaąionym  został  Tolmidas ,  i  wielu  z  oby- 
watelów w  owej  poraice  zginało ,  żałowano  straty  po 
niewcsasie ,  a  Pei^kleaowe  rady  i  ostrzeżenia  wiąkszą 
jeszcze  nii  przedtem  ,  zyskały  wiarą  i  wzięlość. 

Najsławniejsza  wyprawa  wojenna  Peryklesa  była  do 
Cbersoneiu ,  gdy  tam  zaprowadził  osadą  z  tysi^»  oby- 
watelów złożoną ;  zmocnił  albowiem  tamtejsze  miasta , 
a  przez  to  ubezpieczył  osadzonych.  Ciaśniną  ziemną 
miądzy  morzami  murem  przegrodził,  przez  co  kraj 
zasłonił  od  napaści  Traków.  Wyszedł  potem  w  stu 
okrątach  na  morze ,  i  nadbrzeine  twierdze  Peloponezu 
zburzył;  Sycyończyków  chcących  dać  odpór,  wstępnym 
bojem  na  lądzie  zwyciąiyf ;  Akarnanią  zwojował ,  wiel^ 
ki  tam  plon  zysk^,  z  którym  nie  doznawszy  iadnej 
przygody  w  iegludze  ,  do  ojczyzny  powrócił. 

Wyprawił  sią  potem  do  Pontu  morzem ,  mając  wiel- 
ką liczbą  okrątów  wojennych ,  opatrzonych  dostatnie 
w  ludzi ,  iy wność  i  rynsztunki ;  widok  jego  pokrzepił 
osiadłe  lam  Greki  {  on  zaś  miasta  ich  wzmocnił  i  opa- 
trzył. Obywatelom  Synopu,  których  uciskał  tyran  Ty- 
mesyleon  i  krzywdził  za  to ,  ii  był  od  nich  wygnanym, 
zostawił  okrąlów  trzynaście  pod  władzą  Laroacha  na- 
miestnika swojego ,  aby  ich  bronił  i  strzegł ;  tamże  sze- 
ściuset Ateńczykom  pozwolił  osiąść ,  przez  co  miasto 
owe  zaludnił  i  ubezpieczył ,  a  co  jeszcze  było  w  dzier- 
żeniu owego  tyrana ,  to  między  obywatela  podzielił. 

Chcą^  sią  przypodobać  ludowi,  chciwemu  zawsze 
nowości,  niektórzy  Ateńscy  obywaule,  osobliwie  zaś 
krasomówcy,  wzbudzali  w  nim  chąć  do  opanowania 
nowych  coraz  krajów  ,  tak  przyległych  ,  jako  i  tych , 
które  chociai  oddalone,  mogi>by  wielkie  przynieść 
poiytki.  Takowa  usUwicznie  powtarzane  namowy ,  sta- 
ły sią  nakoniec  przyczyną  nieszczęśliwej  Niceasza  wy- 
prawy do  Sycylji.  Opierał  się  wszelkiemi  siłami  popę- 
dliwści  ludu  Perykles ;  ale  starania  jego  były  nadarem- 
ne; skutek  nieszczęśliwy  pokazał  sprawiedliwość  oporu, 
a  szkody  niepowetowane ,  którjich  stąd  doznano ,  skło- 
niły kraj  do  upadku. 

Zamiast  szukania  nowych  krain  i  łupów ,  skłaniał 
raczej  umysły  ziomków ,  aieby  sUn  w  którym  zosta- 
wali ,  bacznym  rządem  utwierdzali ,  a  mieli  zawsze  u* 
brócone  oczy  na  SparUnów ,  trwałych  przeciw  nim  w 
nienawiści ,  a  zaUm  szukających  usUwicznie  sposobów, 
jakby  ich  podejść.  Radził  więc  być  na  pogotowiu  prze- 
ciw nim ,  czyli  ku  obronie  od  ich  napaści ,  czyli  wstrzy- 
mując burzliwą  zapalczy  wość  tego  narodu,  czuwającego 
na  zgubę  sąsiadów.  Jakoi  gdy  się  wyprawił  przeciw 
zbuntowanym  Eubejczykom ,  doszła  go  wiadomość ,  ii 
Megareńczykowie  powstali  przeciw  Ateńczykom ,  a 
SparUnie  trzymając  ich  stronę ,  zbrojnie  w  ich  kraj 
weszli.  Spiesznie  powrócił,  stoczyć  jednak  bitwy  w  nie- 
równej mocy  nie  śmiał  t  wdał  się  w  umowę ,  i  ująwszy 
darami  kleandryda ,  którego  byli  przystawili  ku  radzie 
młodemu  królowi  Spartauie ,  przywiódł  ich  do  tego  , 
iż  się  do  siebie  powrócili.  Zwrot  ukowy  obraził  Spar- 
tanów,  skarali  więc  tak  wielkienii  grzywnami  króla  , 
iż  nie  mógł  się  opłacić ,  i  wynieść  się  z  kraju  musiał , 
Kleandryda  zaś  skazali  na  śmierć. 

Wolan  Perykles  od  wojny  sąsiedzkiej,  udał  się  tam, 
skąd  był  przyszedł :  miasU  zbuntowane  posiadł  1  krną- 
brne osady,  które  przyczyną  były  rokoszu,  ukarał,  i  z 
miejsc  ruszył ;  Hystejczyków,  którzy  zdobywszy  okręt 
Ateński,  wszystkich,  którzy  na  nim  byli,  zamordowali, 
I  kraju  wygnał. 
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Nailąpilo  na  lat  iriydaueaci  x  Lao«d«iDończykami 
prcjmiefsei  w  lat  kilka  potem  wtacc^a  sią  wojna  a 
obywatelami  wyspy  Samoc  aa  to,  ii  byli  niepotints- 
nemi  rozkaaom  sobie  daoym,  aby  w  tgodę  westli  a  Mi- 
leayaoami,  co,  jak  twierdią  niek torsy  tamtejssycb  wie- 
ków pisarte,  miai  accynić  Perykles  a  namowy  Aspatyi 
maiiookł  swojej,  która  byta  rodem  a  Miletu.  Sławne 
było  niewiasty  tpj  imię  w  owych  caasach,  ile  łe  s  cud- 
ną posUcią  tączyia  umyst  m^ki ,  rocaądek  wielki , 
wiadomnś<^  rieciy  niepospolitą,  w  wymowie  zas  rów- 
nała najpierwszym  krasomówcom.  Ssedl  sam  na  t^  wy- 
prawę, i  opanowawszy  miasto,  rząd  dawny  ludu  najwyż- 
szą władzę  mającego,  odmienił  i  urzędnik!  postaoowif, 
którzyby  sprawy  publiczne  mieli  w  swej  pieczy  •  wziąf 
nadto  w  rękojmią  pięćdziesiąt  z  młodzieży  tamtejszej, 
i  odesłał  ich  du  Lemnu. 

Nie  długo  w  pokoju  i  wymuszonem  posfuszeństwie 
trwali  Samnijczykowie  :  odzyskawszy  młodzież,  sposo- 
bili się  ku  obronie.  Nie  dał  im  czasu  do  wzmocnienia 
się  Perykles,  ale  wyszedłszy  na  morze,  lubo  przeciw 
siedmdsiesiąt  ich  zbrojnym  okrętom,  csterdziesci  tyl- 
ko swoich  liczył,  odniósł  zupełne  zwycięztwo ;  miasto 
zatem  ich  stołeczne  obiegi,  a  dostawszy  świeżych  po- 
siłków, udał  się  przeciw  Fenicyanom ,  którzy  szli  na 
odsiecz  oblężonemu  miastu.  Korzystając  z  jego  odda- 
lenia oblężeni  ,  uczyniwszy  wycieczkę  ,  porazili  małą 
kwotę,  którą  był  zostawił.  Skoro  się  o  tem  dowiedział 
Perykles,  wrócił  się  swoim  na  pomoc,  i  zwycięŻ3rwszy 
świeżo  zwycięzkiego  ich  wodza  Melissa,  bardziej  jeszcze 
niż  przedtem,  ze  wszystkich  stron  oblężonych  trzymał 
w  zawarciu,  aż  też  nakoniec  po  dziewięciomiesięcznym 
odporze  poddać  się  musieli. 

Mając  w  mory  zdobyte  miasto,  twierdze  jego  i  mury 
zburzył,  okręty  znajdujące  się  w  porcie  aabrał,  i  wy- 
mógł na  mieszkańcach  wielkie  summy  pieniężne  za  na- 
kłiid  wojenny,  którego  byli  przyczyną. 

Powróciwszy  z  wyprawy,  wspaniały  obchód  sprawił 
tym,  którzy  w  niej  legli,  i  sam  czynił  rzecz  pogrzebo- 
wą, sławiąc  ich  odwagę  i  śmierć  chwalebną  w  usługach 
ojczyzny ;  ta  jego  czułość  uczynna  wielce  podobała  się 
ziomkom,  równie  i  to,  iż  go,  co  rzadko  czynił,  mówią- 
cego słyszeli. 

W  uspokojeniu  kraju  i  od  wojen  sąsiedzkich  i  od 
wewnętrznego  zamieszania,  staraniem  swojem  uwolnio- 
nego, nie  przestawał  Perykles  być  czułym  i  przezor- 
nym. Przewidywał,  iż  takowa  szczęaliwoać  nie  długo 
potrwa,  a  większe  jeszcze  zamieszania  nastąpią,  00  się 
niedługo  w  wojnie  Peloponezu  sprawdziło.  Zabiegając 
zawczasu  złemu,  radził  współziomkom,  aby  dali  pomoc 
Korcyranom ,  z  którymi  wiedli  wojnę  Roryntyanie,  a 
to  dla  tej  przyczyny,  iżby  w  nadarzających  się  okoli- 
canościath  mogli  sami  ich  pomoc  zyskać,  i  wówczas 
jawnie  to  przepowiedział,  iż  wkrótce  wszystkie  narody 
Peloponezu  pmeciw  Atenom  powstaną.  Przestali  Aiań- 
czycy  na  radzie  jego,  i  posłali  Korcyranom  na  pomoc 
dziesięć  okrętów.  Obrażeni  takowem  działaniem  Roryn- 
tyanie  udali  się  do  Sparty,  a  wraz  z  nimi  Megaryanie, 
obwiniając  Ateńczyków,  jakoby  chcieli  brać  wszyst* 
kich  sprz3rmier żeńców  niegdyś  swoich  i  współbraci  w 
niejakie  poddaństwo,  i  całej  tirecyi  przeto  grozili  ja- 
rzmem. WysłUł  zatem  Spartanie  posły  do  Aten  wda- 
jąc się  za  Koryntem  i  Megarą.  Ale  za  sprawą  Peryklesa 
gdy  wdawanie  się  i  pośrednictwo  ieh  ze  wzgardą  od- 
rzucone zostało ,   obojętni  dotąd   Spartanie  weszli  a 


nieprzyjaznemi  Atenom  w  apoieccnoać,  i  to  wojny  nm- 
aej  Pelopenezką,  było  przyczyną  pierwszą  i  pociątkieai. 
Nim  naftąpiła,  dłngi  przeciąg  władzy  PerykUsowi^ 
obruszył  ziomków  przeciw  niemu  :  a  mając  po^  ab- 
winiać  postępki  jego,  mianowicie  ostatni,  gdy  poii«d> 
nictwem  Spartanów  gardząc,  podawał  kraj  w  niebai> 
pieczeńatwo  wojny ;  nie  śmiejąc  przeciw  niema  fs* 
wstać  otwarcie,  rsocili  aię  na  przyjacioły  jego,  i  sapos* 
wany  był  Fidyas,  ażeby  zdał  sprawę  se  złota,  które  m 
było  dane  na  posąg  Minerwy.  Dowiódł' wprawdzie  aie- 
winnosci  jego  Perykles,  nie  mógł  go  jednak  z  więiitais 
wydobyć,  gdzie  aycia  dokonał*  Targnęli  się  saten  aa 
Aspazyą,  nakoniec  na  mistrza  i  przyjaciela  jego  Aosit* 
góra,  iż  bogów  nie  uznawał,  i  rozsiewaniem  bezbecaej 
nauki,  zarażał  młodzież.  Aspazyą  n  sądn  obronił:  Aaa< 
zagorę  kryjomo  z  miasta  uprowadził.  Nakoniec  rotb- 
zano  jemu  samemu  zdać  rachunek  z  dochodów  kr8Jo> 
wych,  które  przez  tyle  lat  były  w  jego  ręku.  Ale  aiw 
przyszło  do  sąda«  Lacedemończykowie  wraz  z  iBoesa 
sprzymierzonemi  narodami  wtargnęli  w  Attykę,  aisjąe 
na  czele  króla  Archidama,  który  szukając  pory  ka  ki* 
twie,  coraz  się  zbliżał  ku  Atenom,  pustosząc  kraj  okoli- 
csn/  i  miejsca,  przez  które  przechodził. 

Liczba  wojska  nieprzyjacielskiego  sześćdzieMąt  tj< 
sięcy  dochodtiła  .  Perykles  ni«  śmiał  Indo  twoijnć, 
bojąc  się,  aby  nie  był  prsymoaconym  wyjsó  przeciw  tsk 
zmocmonym  Spartanom,  w  nierównej  aile  do  danii  od- 
poru. Zoatawai  więc  zawarty  w  mieście,  a  na  wcór  cza* 
łego  wśród  bursy  sternika,  nie  uwnśając  na  wrzask  a- 
wistnych  aobie  i  prselęknionyeli  zbliiająeea  sięeom 
niebezpieczeńatweaa,  tem  się  jedynie  satnidnisł,  ee  v 
takowej  porae  kraj  i  miasto  mogło  ocalić.  ZaMCoił  miąć 
mury  i  twierdze,  opatrzył  należycie  żjrwooscią  auarta, 
straże  takie,  jakich  było  potrzeba,  poustawiał;  i  za  wis^ 
snem  przeświadczeniem  idąc,  miaao  groż^,  przyae^i 
i  narzekania,  od  zdania  aię  swego  odwtttć  nie  dał,  skj 
los  powszechny  na  los  bitwy  poascsać,  lecz  odporsa 
tylko  mężnym  i  trwałym  sraaa  trsymać,  dalej  z«i»żą 
pokonać  nieprsyjaciela. 

Lubo  wojsku  w  pole  wyjść  nie  dopnacśł,  nyrfsl  ni 
morze  sto  okrętów,  aby  krążyły  kolo  Peloponaaa,  i  !► 
go  dokazał,  iż  bojąc  się  o  siebie  sacaepniey,  saau  t 
kraju  ustąpić  musieli,  a  lud  dopina  wówcsas  eitlki|f 
wodza  i  rządcy  awego  przesomość,  «c  strachu  eptoe^. 
^by  zamyały  obrażonych  i  wzburaonych  prsede 
aobie  ułagodził,  korzystając  z  pory  którą  sam  idsntt, 
gdy  Ateńcaykowie  w  najczulszem  okazania  ra^sei,  » 
oraz  wdzięczności  zostawali,  ogloaił  wyrok  podziA 
gruntów  zdobytych  na  Eginetach,  i  roadal  je  miąkj 
najuboższych  mieaakańców,  praes  00  i  radość  pewsse- 
chuą  zwiększył  i  wdzięczność  ku  aobie. 

Flota  wyprawiona  ku  brzegom  Pelopcweau  z  wisftą 
korzyścią  wróciła  do  Aten  :  nie  przyśpieszyli  atkemsa 
Spartanie  na  obronę  wojska,  które  aię  tam  było  ««ó> 
ciio  od  granic  Attyki  ;  wkrótce  sam  Perykles  siadł 
przeciw  Megarae,  kri^  apuatoszył,  a^oła  anpcliiir  »• 
staliby  pokona  nami  wszyscy  nieprzyjeciele,  gdyby  los 
zawistny  tego  nie  skaził,  co  by^  jna  łatwe  do  «yk» 
nania. 

Znagła  tak  wielkie  powietrze  wsscaę|o  aię  w  Atsaad^ 
iż  coraz  bardziej  szerząca  się  zaraza  grosik  astauan 
upadkiem  {  zamiast  szukania  sposobów,  jak  złf  n  sa«  , 
bieżeć,  lud  powstał  przeciw  Perykleaowi,  jema  priyp*  | 
s«fąc  takową  klęskę,  jakoby  stąd  posaśa,  ii  wpuścił  hęi  1 
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vieUi«  aiii6xtwo  wieioiaków  do  miuU  w  cłatie  najścu 
nieprijrjaaeltkiefOf  •  tu  mnóalwo  lada  tkasiio  powie* 
tne.  Żebj  ile  moinosci,  tlemu  sabieieć,  katai  utbroić 
ato  pięćdziesiąt  okrętów,  i  napefniwszy  je  ioioiertem, 
•am  je  wiodi  ku  nowej  wyprawie,  chcąc  przes  to  ulżyć 
niaiio  i  obywatelów  ocalić,  którzy  zi^  1  nim  wypra- 
wiali. Gdy  miał  wsiadać  na  okr^t,  aioóce  zaćmifo  aią 
naf  Ic,  aie  widok  takowy  prseatraszyi  żołnierzy  i  maj- 
tków, widząc  to,  zasionil  płaszczem  twoim  sternikowi 
oczy,  i  pytai  go  :  czyli  to  zarfooienie  sądzii  być  rzeczą 
•traasną ;  gdy  odpowiedział,  iż  nie  sądsi,  rzeki :  <  Ta 

•  tylko  teraz  różnica  miądzy  moim  płaszczem,  a  tern  co 

•  stońca  zaćmieośe  sprawuje,  iż  ten  mniejszy,  a  tamto 

•  większe.  • 

Podsiąpił  zatem  pod  miasto  Epidaumm  z  flotą  swoją, 
i  obleft  jei  ale  zaraza  na  okrętach  si^  pokazała;  a  na- 
konioc  i  jego  samego  doszła.  Wrócić  si^  przeto  masiat, 
i  ckociaż  chory,  ile  możności,  zdobywał  sił,  aby  przy- 
•a  i  mniej  poroczone  sobie  wojsko  nazad  do  Aten  od- 
pr«nndził.  I  w  tym  stanie,  w  którym  zostawał,  doznał 
co  może  lekkość  ludu  i  niewdzięczność  :  bezskuteczną 
wyprawą  jemu  jesacze  przypisano ,  odjąte  mu  zostało 
and  wojskiem  przelołeństwo,  t  na  grzywny  skazanym 
został. 

Stracił  dalej  w  tej  zarazie  siostrą  i  syna  starszego, 
etosy  te  jednak  zniósł  mążoie :  gdy  nakooiec  jedyny 
sya,  który  pozostał,  nmarf,  silił  sią  wprawdzie  stłumić 
•iesmiemoać  żalu  który  ponosił,  i  był  przytomnym 
pog;rz«bowi  1  gdy  jednak  przysaio  kłaść  wieniec,  jak  był 
zwyczaj,  na  martwe  ciało,  zwyciążyło  kunszt  przyro- 
dseoie,  i  rzewnie  zapłakał. 

Widząc  sią  bezdzietnym,  zyskał,  mimo  własne  prawo 
twoje,  pozwolenie,  iżby  piÓd  z  nieprawego  łoża  mógł 
un^downie  przyswoić,  i  za  zgodą  obywatelów  syn  jego 
takowy,  domiesacsony  był  do  prawa  obywatelstwa,  a 
jako  prawemu  potomkowi  i  oastąpey  nazwisko  ojcow- 
skie nosić  dozwolono. 

Pamiąó  zasług  jego  i  prac  dla  dobra  kraju  zmiąk- 
eayta  nakoaiec  zawziątość  nieprzyjaciół.  Przywrócono 
■Ml  jedaosujoemi  głosy  pierwszą  władzą,  i  wezwany 
kyl  do  objącia  rządów  państwa  1  ale  nie  długo  korzystał 
s  tych  wzgl^ów  sprawiedliwych  wdzięcznego  przecież 
•akoniec  ludo.  Osłabiony  zarazą  powszechną,  śmier- 
teime  zachorował.  I  w  tym  jednakże  stanie,  póki  mu 
tylko  sił  stswało,  dopełniał  obowiązków  swoich;  lud 
ans  im  bliższą  przewidywał  śmierć  jego,  tym  bardziej 
eawł  stratą  takową;  gromadząc  sią  wiąc  zewsząd  około 
doanu  jego,  dawał  znaki  żalu,  tym  prawdziwszego,  im 
■uuej  już  było  przyczyny,  ażeby  zwierzchnie  tylko  miał 
to  okazywać. 

Przed  samem  skonaniem,  gdy  siedzący  przy  łóżku 
jefo  najznakomitsi  obywatele  rozmawiali,  jak  wiele  oj- 
czyzsie  usłużył,  i  wiclkiemi  dzietmi  sławą  swoją  wzniósł; 
przerwa!  rozmową  i  rzekł  t  •  Dziwują  sią,  iż  stąd  mnie 

•  wielbicie,  w  czem  i  los  mógł  mieć  cząść  swoją,  a  o 

•  lem  nie  wspomnieliście,  iż  przez  cały  czas  władzy, 

•  żaden  objrwatel  z  Inojej  przyczyny  płaszcza  żałobnego 
nie  przywdział.  1 

PABIUS  NAXYMUS. 


I 


Dóm  Pabioszów  przewyższał  inne  w  Rzymie 
ma  sią  w  równości  przewyższać  godzi ,  tojest  wwl- 
daieł  i  utługą  ojczyźnie.  Ten  którego  sią  życie. 


opisuje,  nosił  przydomek  pradziada  swego,  dla  wiel- 
kich zasług  zwanego  Mazimus,  a  od  brodawki,  którą 
miał  na  twarzy,  Vtrruatsii»i  że  zaś  w  pierwiastkach  wie- 
ku, dla  dojrzatrgo  nad  lala  rozsądku,  zdawał  sią  być 
zbyt  powolnym  i  gnuśnym,  rówienuicy  przez  żart  mia- 
nowali go  owieczką,  Oviicula.  Gdy  wszedł  w  młodzian- 
stwo,  dał  poznać,  iż  to  co  mniej  bacznie  gnuśnością 
mianowano,  było  rozsądkiem  ;  nieporywczość,  roztro- 
pnością :  a  mniemana  nieczutość  stsłoscią  i  mąztwem. 

Poznając  ,  iż  stan  Rzeczypospolitej  potrzebował  u- 
sług  pracowitych  i  rady  dzielqej  ,  przyzwyczajał  sią 
wcześnie  do  wytrwałości  i  trudów,  a  w  takowym  tylko 
ćwiczył  sią  rodzaju  krasomowstwa,  które  uczy  i  wzru- 
sza, nie  wdziąkiem  brimieoia  i  wyrazów,  lecz  rzeczy 
istotą.  Jakoż  wymowa  jego  stosowała  sią  do  charakteru, 
kióry  miał;  nie  zasadzała  sią  albowiem  na  kunszcie, 
ale  peioa  była  rzeczy,  związłości  i  mocy. 

W  pierwszym  konsulacie  miał  zdaną  sobie  wyprawą 
wojenną  przeciw  narodom  Liguryi ;  pokonał  je  w  bit- 
wie ,  i  zapądzd  w  miejsca  odludne ,  gdzie  szukając  oca- 
lenia skryć  sią  musiały. 

W  kilka  lat  potem  przebył  Annibal  góry  Alpy,  i  na 
czele  dzielnego  wojska  wszedł  w  kraje  włoskie.  Zwycią- 
żył  wojsko  rzymskie  pod  Trebią ,  i  uprzątnąwszy  tako- 
wą postąpowania  przeszkodą ,  rozpostarł  sią  w  Toska- 
oji,  burząc  i  pustosząc  tamtejsze  okolice.  Smutne  ze- 
wsrąd  wieści  pńychodziły  do  Rzymu.  Nie  strwożyły 
jednak  konsula  Flaminiusza ;  zagrzewał  on  senat  i  po- 
spólstwo ,  aby  stawiwszy  nowe  wojsko  wjrprawili  je  na 
poskromienie  nieprzyjaciela.  Sprzeciwiał  sią  takowej 
porywczości  Fabiusz ,  radząc  poczekać  lepiej ,  aż  sią 
sam  Annibal  zle  opatrzony,  własnemswyciąztwem  zni- 
szczy, a  dopiero  wówczaz  dokonywać  jego  zgubą.  Ale 
umysł  burzliwy  Flaminiusza  nie  dał  sią  przeprzeć.; 
wstydem  Rzymu  mianował  zwłoką  w  ukaraniu  zuchwa- 
łego zaczepnika.  Nie  śtierpią  tego  (mówił)  abymg^, 
jak  niegdyś  Ramillus  ,  u  bram  Rzymu  zwyciążał.  Szedł 
wiąc  z  nowo  zaeiążn3rm  żołnierzem  przeciw  Annibalowi, 
i  przy  brzegach  jeziora  Trazymenu  zwarł  bitwą,  w  któ- 
rej z  taką  iwawością  z  obustron  potykały  sią  wojska  , 
iż  żaden  z  walczących  nie  postrzegł  trząsienia  ziemi , 
które  wówczas  przypadło  ,  a  było  tak  gwałtowne ,  iż 
góry  sią  padały,  a  kilka  miast  okolicznych  wywróconych 
z  gruntu  zostało.  Zginął  Flaminiusz  stawając  mążnie. 
Rzymianie ,  mimo  najusilniejszy  odpór,  strociwszy  wo- 
dza ,  cofać  sią  musieli  ,  a  tak  natarczywie  ścigani  byli , 
iż  piątnaście  tysiący  na  placu  legło  ,  bardzo  zaś  wielu 
dostało  sią  w  niewolą.  Kazał  szukać  Annibal  ciała  Fla- 
miniusza, aby  mu  obchód  pogrzebowy  sprawił ,  ale  w 
liczbie  pobitych  znaleźć  go  nie  można  było. 

Wiadomość  o  tak  wilkiej  porażce  przeraziła  Rzymia- 
ny  t  zdało  sią  wszystkim  w  tak  nagłym  przypadku  obrać 
dyktatora,  któryby  złemu  jak  najśpieszniej  zaradził,  i 
nikt  sią  zdolniejszym  nie  znalazł  do  piastowania  tej  wła- 
dzy, nad  Fabłusza.  Obrał  natychmiast  namiestnikiem 
swoim  Lucyusza  Mioucyusza  ;  a  oddawszy  zwykłe  bo- 
gom oliary,  wyszedł  z  Rzymu ;  nie  żeby  sią  wstąpnym 
bojem  ze  zwyciąicą  Trazymenu  potykał ,  ale  z  mocnem 
przedsiąwziąciem  opierać  sią  takowym  sposobem  ,  iżby 
do  boju  nie  przysiło ,  a  zwłoką  czasu  zmniejszały  sią 
siły  nieprzyjaciela ,  zwyriąztwy  jnż  znacznie  osłabione. 

Nim  jesacie  z  Rzymu  wyszedł,  żądał  aby  uwolnio- 
nym był  od  zwyczaju  dawnego ,  który  zabraniał  dykU- 
torowi  używać  konia  \  w  czasie  wojny  rzecz  była  ,  we- 
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dtuf  prtefoieou  jego  ,  wielce  itliodliwa  ajmować  tpo- 
•obnotci  wodzowi ,  aby  mógł  wojsko  oglądać ,  csemu 
pieazo  wydoiać  było  trudno  ;  Ind  ialwo  prayiwolif  na 
iprawiedliwe  praefoienie. 

Obrti\dki  f  które  czynii  przed  wyprawą  na  cteac  bo- 
gów, wielce  byty  okazafe  i  uroczyste;  gdy  »i^  lad  na 
nie  zgromadzitf  miai  do  niego  rzecz,  przypisując  klatki 
Trebiów  i  Trazymeny  nie  ninie  ioinierza  ,  ani  wodzów 
Dieumiej^tnośri ,  ale  ich  niedbalstwa,  zaufaniu  i  bezbo- 
żności. Pobudtaf  wi^  do  błagania  bóstwa  zagniewane- 
go i  karzącego  przestępstwo;  co  nie  dla  tego  czynił, 
iżby  zabobonnofó  w  umysły  przelękłe  i  lekkowieme 
wdraftat,  lecz  łeby  prawą  pobożnością  odwagę  tym 
grunlowniejszą  zdziałał  i  utwierdził. 

Trzymając  się  raz  powziętego  przedsięwzięcia  gdy 
fię  zbliżył  ku  Annibalowi ,  nie  następował  wstępnym 
nań  bojem  ,  lecz  pomału  wedle  zdarzeń  impet  jego  wy- 
cieńczał tylko  i  drażnił ;  a  gdy  się  już  zanosiło  na  bit- 
wę ,  tvle  znajdował  sposobów,  iż  jej  zawsze  uniknął.  Ści- 
gał przeciwnika,  ale  tak  ostrożnie,  iż  wszystkie  jego  za- 
czepki ,  wywoływania,  podejścia ,  zasadzki,  były  nada- 
remne. Obierał  przeto  ku  obozowania  miejsca  górzyste. 
Gdy  Annibal  trwał  na  stanowisku  spokojnie ,  on  się  ze 
swojego  nie  W3rchylał  :  gdy  się  przenosił  z  miejsca 
jednego  na  inne,  toż  samo  czynił,  zawsze  się  jednak  trzy- 
mając górzystych  położeń,  i  w  takiem  oddaleiHu,  iżby 
nie  mógł  by <^  przymuszonym  do  potyczki,  a  miał  zawsze 
sposobność  szkodzenia.  Zwlekając  tym  sposobem  wo- 
jenną wyprawę ,  oburzył  przeciw  sobie  wojsko,  i  był 
równie  wzgardzonym  i  od  swoich  i  od  nieprzyjaciół. 
Ale  Annibal  inaczej  myślał ;  poznał  on  z  działania  ,  do- 
brego mistrza,  a  przeto  wszelkiemi  sposobami  chciał 
go  przymusić  ku  walczenia.  Cokolwiek  więc  doznany 
jego  obrót  i  przemysł  mógł  wynaleźć,  wszystko  to  użyte 
było  przeciw  Fabiuszowi  t  ale  ten  przekonany  wewnę- 
tianiiB  ,  iż  inaczej  czynić  nie  był  powinien  nad  to,  co 
czynił,  równym  przemysłem  zwracał  i  oddalał  wszystko, 
co  pneciw  sobie  zdziałanego  widział,  lub  działać  się 
■Mjąeego  domydał  i  przeczuwał. 

W  takowej  rzeczy  porze  najprzykrzejszy  *>  mu  się 
•tał  własny  jego  namiestnik  Mioucyusz.  Wódz  ten  do 
bojów  wprawny,  z  przyrodzenia  gwałtowny  i  popędli- 
wy,  jedynie  tylko  bitwy  żądał ,  a  wydając  się  przed  woj- 
skiem z  tą  niepohamowaną  ż^zą,  i  obiecując  pochlebne 
zwycięztwa ,  tak  przeciw  dyktatorowi  oburzał  żołnie- 
rzy, iż  wielbiąc  wspaniały  umysł  jego  ,  coraz  bardziej 
obmierzali  sobie  Fabiuszową  wstrzymałuść ,  nazywając 
ją  gnuśnością  i  bojażnią.  Opowiadali  mu  takowe  pospo- 
lite prawie  w  obozie  mowy,  potwarze  i  narzekania  ,  do- 
mowi jego  i  przyjaciele,  i  radzili,  aby  zabiegał  dalszemu 
złemu  wydając  bitwę.  Ale  on  wysłuchawszy  wazystkiego 
cierpliwie ,  takową  dzt  odpowiedź  :  c  Wtenczas  poka- 
c  załbym  się  lękliwym  i  słabym  gdybym  się  bał  arągan  i 

•  śmiechu.  Kto  się  lęka  dla  ojczyzny,  lęka  się  bez  wsty- 
c  du.  Poddawać  umysł  pod  wieści  płoche ,  nie  jestto 

•  być  wodzem  i  rządcą,  lecz  niewolnikiem  tych ,  którzy 
c  zle  sądzą  :  nie  słuchać  ich  tedy,  lecz  wstrzymać  i  po- 

•  prawic  należy.  • 

Omyłką  przewodników  Annibal  wprawadzony  był  w 
krainy  Kampanji  górzyste  ,  pomiędzy  które  płynęła 
rzeka  Wulturn ,  miejscami  bagnista  ,  i  gdzieniegdzie 
wielkiemi  piaskami  obsypana.  Postrzegł  ten  błąd  Fa- 
biusz  ,  i  uwikłanego  nieprzyjaciela  w  owych  zakrętach 
widząc  ,  wychod  z  cieśnin  żc^nierzem  tajemnie  osadzi! ; 


sam  zaś  zwykłym  sposobem  po  górach  sięwietuł,  cie* 
kając  na  porę,  rycbłoby  mógł  z  nifj  korzystać.  G jj  ją 
mieć  mniemał,  wziąwszy  ochotnika  z  tyławpadi  m  fkXt- 
tagtńce,  i  ośmaet  na  placu  położył.  Zbliżyt  lię  więc  ba^ 
dziej  jeszcze  ku  Annibalowi,  aten  widząc  lię  bjć  w 
ręku  prawie  Rzymian ,  kazał  dwa  tysiące  wołów,  któr« 
miał  w  obozie ,  zgromadzić ,  i  rogi  każdego  obloije 
smolne^  łuczywem.  Gdy  noc  przyszła  ,  zapalono inczy* 
wa  i  popędzono  woły  na  góry.  Póki  ogień  rogów  me 
doszedł,  szły  spokojnie ,  gdy  począł  dopiekać ,  rotja* 
•zonę  biegąc  w  upędy  wpadły  na  rzymskie  zasadzki :  te 
niezwykłym  widokiem  przestraszono  pierzcMj,  »  tyn* 
czasem  Annibal  wolny  mając  przechod  z  ciatotsjr  wy* 
szedł.  Postrzegł  kunszt  Fabiuss,  gnać  zbiegłych  w  aocr 
nie  śmiał,  bojąc  się  zasadzek  ,  i  dopiero  gdy  śeitać 
poczęło ,  na  odwód  wojska  kartagiński^  Mlart,  i 
byłby  w  niem  wielką  klęskę  aczynił,  gdyby  ostrśńy. 
a  i  w  przyrgodsie  oielracą^y  przytomności  Aaaikd, 
wczas  swoim  na  pomoc  nie  przyazedł,  i  polkieM  ttónli 
Hiszpańskich  Rzymian  nie  odparł  tak  żwawo,  iż  Fibiau 
nie  bez  straty  cofnąć  się  nazad  musiał. 

Zły  skutek  zamiera  dobrze  ułożonego ,  tya  karćziq 
jeszcze  wzburiył  niechętne  wojsko  rzymskie  ktt  twcwi 
wodzowi.  Annibal  zaś  chcąc  go  podać  w  podejrzaaie , 
kraj  pustosząc ,  majętności  Fabiuazowe ,  które  tm 
były  jak  najsurowiej  przykazał  oszczędzać.  Co  gćy  lic 
do  Rzymu  doniosło,  trybuoowio  nowy  stąd  wsi^  pa> 
chopdo  czernienia  jego  sławy.  Że  zaś  acsyait  byłogaćc 
z  Annibalem  wrzględem  wykupu  niewolników,  sganioao 
takowy  postępek ,  jako  niezgodny  z  powagą  i  dswą 
narodu  rymskiego ;  pieniądze  więc  którydi  ząU  » 
okup  ,  nie  były  mu  przysłane.  Zostawało  nad  uaiaiy 
dwieście  czterdziestu  jeszcze  brańoów  rzyaukick.  Fs* 
biusz  nic  dostawazy  ze  skarbu  publicznego  pienię-, 
wysłał  syna  do  Rzymu ,  i  kazawszy  przedać  własną  iwojc 
majętność ,  pieniędzmi  za  nie  wziętami  wykupił  wi^ 
niów,  jak  był  przyrzekł.  To  uczyniwszy  zostawił  m 
miejscu  swojem  Minucyusaa  a  rozkazem  i  prodią,  a^ 
Annibala  nie  zaczepiał.  Skoro  przybył  do  Riya*  m* 
deszła  wiadomość  ,  iż  Uinucyruaz  znaczną  perty^  Ktfts* 
gińców  wysłanych  po  żywność,  zniósł.  Cieuyli  m< 
Rzymianie  ,  on  niewzruszony  powtarzał :  •  Lękasnc 

•  szczęścia  Minucyuszowego.  •  Przypisywali  ten  wyru 
zazdrości}  Fabiusz  jednak  trwale  ,  co  wyrzekł,  otity* 
mywał. 

Tyle  nakoniec  dofcazali  Trybunowie,  iż  rozdsisloas 
wojsko,  i  zostawiwszy  część  jedne  przy  dyktatorze,  dra* 
gą  oddano  namiestnikowi ;  acosiębyłonigdyjeMcsai*  | 
zdarzyło,  z  równą  dyktatorowi  władzą. 

Po  niejakim  czasie  bawienia  w  Rzymie,  wrńdl  es 
obozu ,  i  wkrótce  potem  Minocyusz  na  wyszłe  z  ekon 
niektóre  półki  Rartagińców  z  wielką  żwawością  nalari;  > 
cofały  się  te  aż  do  zasadzek.  Gdy  znienacka  pokaoif  j 
się,  strwożeni  Rzymianie  ustępować  poczęli  i  nie^  j 
czasu  do  porządnego  ustępowania  z  płaca  niepnyJMM* 
le,  i  gdy  wojsko  poszło  w  rozsypkę,  szli  w  pogoń  i  wici*  | 
z  Rzymian  naówczas  legło.  > 

Przeczuł  to  był  Fabiusz ,  i  dlatego  był  w  gotowom.  | 
Postrzegłszy  więc  coraz  bardziej  wzmagającą  się  klęiMt  ^ 
rzekł  do  tych,  którzy  go  otaczali : '«  Idżmy  posiłk***'  , 

•  mężnego  Minucyusca  :  jeżii  go  zbyt  uniosła  odwt^t 

•  nasza  rzecz  ten  błąd  zmaaać  i  naprawić,  a  prmtf** 
■  żony  poprawi  się.  ■  Całą  więc  siłą  wpadł  na  geaM* 
cych,  a  sam  dowodsąc  rozproszył  ich  snadnie ,  i  ^ 
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•  ■Dłi«łpn«;ivui:.  Odtąd  Jedan  tjlka  djrkUtar  pru- 

•  waiiii  Hni  bfdłirr.  Micie  odciiaBiB  Dilaloi  len  rai- 

•  ku,  •kal>7KM  oli  11  aoin  frtjklłdiB,  I  ukjak  j>, 
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ftfto  ittim  wDJfka  tm  HiDncjuueBi  Un  pti^łląpi- 
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wBjłtkich  pdtkim  proporci,  i  i  pociiechn*  MdoKiii 
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kliny  ItDoriĄd  piotowili.  1  wypriKltai  byli  pruciu 
Aaaibalowi,  itslccinic  lif  trijniti  pncpitów  Fibin- 
*iD*)ch  ,  dując  poiilki  łpriymicriaDyB  Dirodom,  > 
syiłRcgłjąc  ti^  ł  jtk  D>jiii;kuą  ułilaaicią  priyji^  do 
bitwy.  Tr»Io  ta  pno  «•■  nijaki  at  do  Warrona , 
citowidia  bkkomjłlDic  odHtłncgo;  Icd  gdy  lailanH) 
knualrn.  obaciy!  >iii  aa  ciclt  nojilii.  itrdiąc  chidpli- 
*K  Aiaibalen,  obiecywit  ift  picrwiicm  apolkiDitB 
fatuB  aad  pjn  iwycięitwo.  Wienył  lud  pO|fróaLaiB,  i 
■idUl  prtyiilcgo  urybaniricl*  ajc(yiD]>.  Zebrano  voj- 
>ka  takir,  jakiFja  jnicte  Utymianie  di*  dkIj,  hylo  tl' 
bD«wiB  ońwlii^tt  lyai^  ibrojpcfo  iotnicria- 

Hiin.  I  Warroota  był  kooiulen  Pi-tt  BmiliDn, 

laMi  sBflucaai  w  ojciyinit,  i  widkin&i  pnjmiolaiiii 

i^ily,  poflpólalou  Jedoak  piobify,  dla  tego  ii  ud 


l«  lanołila,  bojąc  ■■«  aby  ta 


oi«y1.g.ł. 

Widiąc  Fabiułi  na  ee 
wMkił  wojako  wiB(  >od 
o  Igab^i  ddaf  aią  do  Emiliuua,  i  oboiriąiując  fo,  aby 
■aiai  baeiDoać  aa  pott^pki  kolirgiiwcgo,  takdalcj  naca 


.  jak  i  prtteiv  npAłtawanyaio-i  miau  ojciyaoy  bra- 

■  Dtf  niH^  obadwa  lUwwiłni  bitwy  pra^aą.  Warron 

■  dlatego,  ii  oadlo  dufa  V  pnemotooaj  iwoj^i  AddI- 

•  daiioy  a  Wtoch  niapnyjacicla,  bo  aią  Hni  iniuciy  ^ 
«  acieląc  no  drogt  doawyci^iwii  irkanepiiny  jua  u- 

Naaltpita  •krotce  kl«ik a  pod  KiDoami  Bajwi^kaaa  aa 
«aiyatkicb,b1irycfa  Hijiodoiaat.  Pi^uBiiąl  tyii^y 


wcgoi  gdy  Ki«c  r*DDy  »  bilwi*  poitcicgl  LcntuluH,  a 
'D  nu  konia  ■daaiHga  ofiarował,  aby  aiq  aciac^  ocalili 
ii*gt,  niłpriyjątofiłty,  ale  ująwarrgo  ur«ktrickt ; 
Powwii  Fabiuanwi,  ii  Pawrf  Emitiuaa  do  >auej 
■nijerci  aaedf  aa  jego  radą,  i  wpraód  go  Warro,  nil 
ABDJbal  iwyci^iył. 


RaymiłBio  Fabiuaia  1  Marcellini.  T(d  watrciny.  leci 
pop^liwy,  w  dDikonatym  atopniu  poaiadal  umiej^oić 

■ilyu,  leci  lopetaie  praeciwBycb  aoble  charakterów 
byli  ci  dwij  wodiowiB^  jikai  poipolicie  iwioD  jedDOgo 
■liecuB  RiymH,  drugiej  tarcia-  To  pneciwiróatwo 
lobobj  w  ipBycii  okolicaBoicJicb  Biogto  być  aakodliwe, 
wlej  ociliłg  Hiyii.  Narcelloa  ilbowien  wal^pnym  bo- 

eaniagouikraoilfilłabil. 

DowiHliiał  H«  by4,  it  tołBliH  joden  waleciny  i  woj- 


jakbyoicoidradiieBiewic  i| 

pod  którouii  on  praedLcm  i  ąd 

oagrody  niluii  jego,  dal  B  jnl 

iądaniacb  iwokb  cbciałodi  ii 

■ie  b«diił.  Stodkin  tikowyn  poittpkies  ulnyiaai  i 
ty^,  któny  oiuBueii  w  ucjccice  lowariyaiyd,i  lyakat 


MbIi 


kalko 

wojł  po 


BojwiarBiejaiefo  poU 

likawjBł  apofobeiB  caąalokrod  powtaraabą  a 

<  dobroci  tyiko  i  dcrpliwoKipotnobi.  ■ 
Podoboa  pierwiaej  idirijla  bib  ai<  była  t^i*  oko- 

jedeo  1  iolniany  jego  ei<alo  tkryeia  wychodiil  loboia , 
i  pdlno  lia  Daiod  wrauti  Ła  laa  był  bardio  piloy  i  wale- 
ciDOaei  doiHoej,  nia  apiłiiy)  lit  1  ukanuiau,  ale  pdty 
wywiadywał  aiq  o  pnyayoie  takowego  oddalania,  ał 
loilat  upewnionyiB,  ii  aiq  do  kockanki  iwojaj  wykradał. 


Fi  dcAry  iolBian.  Priaa 
nleciBOMJdirująci  wio<. 

«wiaal4,  a  dając  atu  ją  u 
!  bądiie,  łeby.  Bii  lią  od- 
ly  aa.  jik  lacitfei  dawai! 
napottn,  aby  wiediiiBO  , 
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•  ii  ci^  nie  bojaia,  ale  inHo»ć  s  oboiu  wywodziła.  « 
Dosui  był  podejściem  Tarentu  miasta  Annibal :  po- 
dobnym je  spotobem  Fabiiut  odxytkai.  Żolniers  jego 
rodem  x  Tarentu  miał  lam  tioatr^,  w  której  kuchat  ti^ 
jedeo  a  wodzów  Annibala«  praeloiony  nad  garniaoncm 
tamtejtiego  miasta :  tak  dobrze  z  tej  okoliczności  korzy- 
staćumiaf  Fabiusz,  iż  przez  owq  niewiasta  wodza  po- 
zyskał dla  siebie,  a  przez  zdrada  jego  Tarent  znowu  %\ą 
w  ręce  Rzymian  dostał  z  tak  wiełkiem  plonem,  ii  na  trzy 
tysiące  talentów  rachowano  zdobycz.  Obywatele  poazłi 
w  niewolą,  miasto  zostało  zburzone,  a  Fabiusa  powró- 
ciwszy do  Rzymu  powtórny  tryumf  odprawił.  W  tymże 
roku  rzadko  trafiające  si^  podobne  zdarzenie  napełuilo 
go  radością,  gdy  syna  własnego  konsulem  oglądał.  Nie 
długo  jednak  cieszyó  mu  si^  przyszło  tak  godnym  po- 
tomkiem, stracił  go  w  samej  porze  wieku;  tyle  jednak  w 
tak  smuto^  przygodzie  m^nej  trawałosci  okazał,  iż  «am 
pogrzebową  miał  przemowę,  i  godnego  pochwały  wła- 
snemi  usty  uwielbił. 

O  tym  synu  jego  jest  powieść,  iż  gdy  razu  jednego  bę* 
dąc  ua  czele  wojska,  postrzegł,  że  ojciec  ku  niemu  kon- 
no się  zbliża,  posiał  jednego  z  liktorów  swoich  przyka- 
zując ojcu,  iżby  z  konia  zsiadł,  jeżeli  miał  z  nim^ówić. 

Zdziwili  się  przytomni  na  takowy  rozkaz,  Fabtuss 
zaś  zsiadłszy  natychmiast  z  konia  biegł  do  syna,  a  ści- 
skając go  serdecznie  zawołał :  •  Wspaniale  myślisz  sy* 

•  nu  1  bo  znasz,  czem  jesteś,  i  jakim  ludziom  rozkazujesr. 

•  Takiemi  postępki  wsparliśmy  i  wznieśli  Rzym,  my  i 
■  ojcowie  nasi;  pierwsze  miejsce  trzymała  ojczyzna,  za 

•  nią  dopiero  szli  rodzice  i  dzieci.  • 

Tylu  sposobów  użył  Annibal  ku  podejściu  Marcalla, 
iż  gdy  go  wstępnym  bojem  zwyciężyó  nie  mógł,  prze- 
mysłem nakoniec  pokonał.  Łudząc  go  albowiem  coraz 
uowem  podejściem,  wprowadził  w  rozatawiooe  zasadzki, 
w  których  mąż  ten  przezacny,  zbyt  uniesiony  popędli- 
WMcią  swoją,  z  niewymownym  żalem  nojska  i  wszystkich 
obywatelów  zginął.  Cały.  więc  ciężar  wojny  spadł  na 
Fabiusza,  a  ten  nie  odstępując  pierwszego  zamiaru,  a 
świeżym  jeszcze  przykładem  kolłegi  przestrzeżony,  tym 
bardziej  utwierdzając  się  w  zdaniu  zwojem,  niszczył  An- 
nibala  pomału,  i  zasłużył  sobie  na  tę  wieczną  pamiątkę, 
iż  w  następujących  wiekach  Rzjrm  wdzięczny  miał  to  za 
hasło  :  ■  Fabiusz  zwłoką  naprawił  rzecz.  • 

Wysłany  do  Hiszpanji  z  wojskiem  Scypion,  wojował 
tam  szczęśliwie  przeciw  Rartagińczykom  i  narodom  z  ni- 
mi sprzymierzonym.Gdy  powrócił  do  Rzymu,  otworzył 
zdanie  swoje  w  senacie,aby  wysłaó  wojsko  do  Afrykit  gdy 
się  albowiem  wojna  w  kraj  nieprzyjacielski  wprowadzi, 
pójdzie  na  ratunek  ojczyzny  swojej  Annibal,  zbyt  już 
i  ze  szkodą  i  z  wstydym  Rzymu  w  krainach  włoskich 
zamieszkały.  Zdanie  takowe  zdawało  się  hyc  wielom 
wielce  zbawienne  i  użyteczne,  ale  Fabiusz  powstał  prze- 
ciw niemu,  i  z  wielką  zapalczywością takowemu  przed- 
sięwzięciu był  sprzeczny,  mieniąc  je  być  żuchw  ałem  i 
ze  wszech  miar  uieużytecznem.  Dowody  klóremi  wspie- 
rał zdanie  swoje,  zdawały  się  byó  ważne ,  uznawano 
jednak  w  tym  zbyt  porywczym  odporze  nie  tak  o  dobro 
publiczne  żarliwość,  jak  raczej  zazdrość  starego  wojo- 
wnika przeciw  zbyt  młodemu  zwycięzcy. 

Przemogło  Scypiona  zdanie  i  wyprawa  do  Afryki 
wzięła  skutek ;  ale  to  tylko  wojsko  brać  mu  dozwolono , 
które  się  znajdowało  w  Sycylji ;  z  niem  zabrał  kilkaset 
ochotnika,  którzy  dobrowolnie  z  nim  poszli. 

Jaki  był  skutek  takowej  wjrprawy  ,  która  wodzowi  jej 


tytuł  Afrykańskiego  przyniosła ;  jak  Annibal  prsjaa- 
szony  był  porzucić  włoskie  kraje,  i  przybywsty  4o  Alh* 
ki  tamże  od  Scypiona  zwyciężonym  został;  jak  DskooiK 
ten  wódz  przezorny,  dzielny  i  szczęśliwy,  zoękal  pot^c 
Kartaginy,  i  do  żądania  pokoju  przymusił;  dti^  tu 
rzymskie  obwieszczają. 

Nie  był  świadkiem  takowych  czynów  Fabiusz,  praca- 
mi i  wiekiem  zwątlony  *.  wkrótce  po  wnijścia  do  AfrjLi 
Scypiona,  życia  dokonał,  a  wdzięczni  usług  je|eebjv>< 
tele  złożyli  się  na  obchód  jego  pogi  zębowy,  sżAy  t»Ł 
chwalebnie  przepędzoneBsu  życiu  i  w  śaierd  aadsnr 
nie  brakło. 

PoBÓwazaiz  PzaTKzzsz  z  FAanitzn. 

Porównanie  zacząć  należy  od  stano,  w  którya  ksMt 
z  tych  sacnyc^  mężów  ojczyznę  swoje  zastał.  PoyUn  < 
w  pierwszym  wstępie  znalaił  Ateny  możne,  omcm,  i  v  I 
pierwszej  wziętości  między  innemi  Grecyi  aarsósw ;  i  | 
jeżeli  je  w  tej  porze  w  której  znalaił,  otrzynał  i  óecko- 
wał,  przyłożyła  się  do  tego  już  nawykła  i 
stałość.  Na  złe  w  Rzymie  chwile  trafił  Fakiou,  i 
czas  wytrzymałą  i  nader  cierpliwą  przezoraośdą  i  sti>  j 
tkiem  wyrwał  ojczyznę  z  upadku,  i  prawie  joż  pnmi  \ 
zguby.  Perykles  dzielnych  miał  i  poprzedników  i  «spo-  I 
magaczów  ;  Fabiusz  w  pierwszym  widoku  ujrzał!  sssiW  ; 
zwyciężone  wojska,  zniszczony  skarb,  spnymieneajtb 
jednych  w  zatrwożeniu ,  drugich  niewiernych ,  tfdt  ; 
zwalony  na  siebie  opadającego  Rzymu  ciężar;  i 
go  zdołał. 

Łatwiej  przychodzi  władać  ludem  upokorzony* 
dolą,  niż  tym,  co  jest  w  szczęściu,  a  przez  to  zodnnib. 
Tacy  byli  Ateńczykowie  w  czasie  Peryklesa,  i  słożj  ■• 
to  ku  chwale,  ii  przez  lat  czterdzieści  mógł  władzę  wj- 
wyższą  piastować;  ale  rzecz  słabą  zmocnić,  s|afcios4 
prawie  odzyskać ,  co  uczynił  Fabiusz ,  jastto  dsieitBi 
nadzwyczajnej  umysłu  stałości  i  mocy. 

W  jednej  tylko  bitwie  przeciw  narodom  Ligaryi  Fs- 
biuss  był  zwycięzcą.  Perykles  dziewię^roć  aa  mnn* 
nieprzyjaciół  zwyciężył ;  ale  sposób  którym  Fabiass  ••-  ' 
miestnika  swojego  Minucyusza  poprawił ,  i  od  tpkj  \ 
ocalił ,  może  być  kładziony  w  porównanie  se  tmjtk-  j 
ztwy,  a  ledwo  jeszcze  nie  wyższe  jest  nad  nie,  staJasfra** 
ciwienie  się  Annibalowi,  po  tylekroć  zwycięzcy.  ; 

Przewidział  Perykles,  iż  wojna  Aten  z  innemi  Greni 
narodami  zły  skutek  będzie  miała ;  równie  i  Fakiasi.  ii 
poczynać  wstępnym  bojem  przeciw  Annibalowi  ais  as- 
leżało ,  zjściło  się  obndwu  roztropne  prsewidaeaic :  • 
tem  winny  Perykles  ,  iż  dał  przyczynę  do  wojnjf  Pek* 
poneztt :  i  Fabiusz  się  omylił,  gdy  ale  rokował  o  rjpn*  ; 
wie  do  Afryki  Scypioua,  i  popadł  sprawiedliwej  ntptm 
uporu,  a  raczej  zazdrości. 

Wziętości  i  powagi  swojej  Perykles  -na  iłe  aży^l^ 
prześladował  Cymona  i  Tucydyda,  zasłużonych  i  f*- 
duych  nagrody ;  czynił  zaś  to  dla  tego  jedynie,  ii  ró- 
wnych sobie  mieć  nie  chciał.  Fabiusz  tej  fnjnfj 
uszedł,  i  owszem  dobrzeby  było  dla  Rzymu,  gdykj  M ' 
wziętością  swoją  Warrona  od  konsulatu  oddalił,  spfv*  ■ 
to  zapobiegł  klęsce  pod  Kannami. 

Równie  byli  od  chciwości  dalecy,  gardził  PeryklMŚr 
rami ;  sprzedaniem  własnego  majątku  Fahioss  bnac«* 
wojennych  wykupił. 

Wspaniałemi  gmachami  Perykles  przyozdobił  it*- 
ny ;  nie  zdarzyło  się  to  Fabiuazowi  i  zdarzyć  ai*  sm|w  . 
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a  jefo  alboniem  cmiów  jettcie  Rsyni  te|;o  rodiaju 
nitloby  Die  loal. 

ALCYBIAD. 

Obdanjrło  pnyrodEenie  Alcybiada  Dajszcz^tliwtzemi 
ilary.  Z  urodą  nieporównaną  liąciona  bjta  umyiiu  ij' 
woftć  I  ar^inotc  do  wityatkiego  nadiwyczajna ;  aieby 
mu  zas  na  nicaem  nie  braUo  ,  w  domu  si^  majętnym  i 
cacnym  urodził.  Zepsuty  pieatcaotą  zle  sacząf  młodość, 
«le  loa  statecsnie  pnyjaany  nadarsył  mu  SokrateM  , 
który  aialiwsiy  ti^  nad  tak  zle  saiytemi  przymiotami , 
pnedai^wiiąl  łagodnemi ,  niemniej  jednak  dcielnemi 
«poaoby  ukoić  zbytnią  porywczoać,  i  obrócić  ku  dobre- 
■la  ,  co  aię  na  zie  zanosiło.  Wiele  miał  trudności  zpo* 
cjtątka,  niżli  go  przyswoił,  i  sczasem  dopiero  poznał 
Alcybiad ,  jak  ma  przyjalń  Sokratesa  była  pożyteczna. 
Odrradwszy  wi^  te,  które  go  dotąd  łudziły  zabawy  pło- 
che, w  jego  społeczeństwie  czas  trawił,  a  oaówczas  przy- 
słuchując si^  rozmowom  uczonym  i  radom,  przywdzie- 
wał na  siebie  nieznacznie  nową  posiać;  i  lobo  zadawnione 
oało^  niekiedy  go  zwracały  nazad,  postrzegał  błąd  swój 
i  poprawiał. 

Takowe  z  Sokratesem  przebywanie  Alcyblada  wszy- 
stkim byłokupodziwieniu,  a  bardziej  jeszcze  stateczność 
ucznia  ;  gdy  zaś  nagłą  w  nim  postrzegli  odmiana,  tym 
bardziej  jeszcze  wzrastało  i  mnoiyło  si^  zadziwienie , 
osobliwie  rówienników,  z  którymi  niegdy  na  zbytkach  i 
prółoowaniu  zwykł  był  czas  przepasać.  Przywiązanie 
jrgo  do  Sokratesa  tak  było  wielkie,  iż  nawet  w  czasie  wo- 
jranej  wyprawy  chciał  być  jego  towarzyszem  w  jednym 
X  oim  namiocie  mieszkając,  i  na  dobre  mu  to  wyszło. 
GÓJ  bowiem  w  bitwie  niedaleko  Potydei  bjrł  rannym , 
zasłonił  go  puklerzem  Sokrates  od  pocisków  nieprzyja- 
cielskich ,  i  poty  bronił,  póki  inni  współtowarzysze  nie 
nadeasli,  i  do  obozu  z  sobą  nie  wzięli.  Wdzii^czen  div 
brodź iejstwa  w  drugiej  potyczce  gdy  siedząc  na  koniu 
poatrcegl ,  ił  Sokrates  pieszy  wraz  z  innemi  wytrz3rmy- 
w  ał  impet  nieprzyjaciela,  przybył  mu  na  pomoc,  i  nieo- 
szca^zając  własnego  życia,  wyprowadził  s  niebezpie- 
cceńatwa. 

Powiadająo  nim,  iż  w  pterlrszej  jeszcze  młodości,  gdr 
wstąpił  do  szkoły ,  żądał  od  mistrza  ,  aby  mu  Homera 
pożyczył  t  ten  gdy  powiedział,  ił  go  nie  ma,  wyciął  mu 
policzek  i  odszedł. 

Gramipatyk  jeden  powiadał  mu,  iż  ma  Homera  przez 
aiehie  poprawionego  :  to  słysząc  rzekł :  •  Jeżeli  ty  zdo- 

■  łaaz  Homera  poprawiać;  poco  dzieci  uczysz,  gdy  mo- 
»  łeaz  dorosłych  ?  « 

Gdy  raz  przyszedł  do  Peryklesa  wuja  swego,  a  powie- 
Jziuło,  ił  nie  przyjmuje  nikogo,  zatrudniony  zdawa- 
niem rachunków  skarbo,  rzekł :  •  A  poco  się  tem  raczej 
•  nie  zatrudnia,  iżby  rachunków  niezdawałl  « 

Miał  paa  rosłego  i  bardzo  pięknego,  temu  kazał  ogon 
uciąć,  i  wielce  go  przeto  oszpecił ;  gdy  go  więc  o  to  stro- 
fowali przyjaciele,  rzekł :  *  Jam  to  umyślnie  zdziałał , 

■  aby  raczej  gadano  o  psie,  niż  o  panu.  • 

Pierwszy  swój  wstęp  do  sprawowania  interesów  kra- 
jowych oznaczył  szczodrobliwością  (  gdy  albowiem  szedł 
przez  rynek ,  a  widział  wielu  z  pospólstwa  zgromadzo- 
nych i  dowiedział  się ,  iż  na  pieniądze,  które  ze  skarbu 
nisły  hn  być  dane,  czekają;  natychmiast  z  chęcią  przy- 
fołył  się  do  takowego  dam,  i  znaczną  kwotę  pieniężną 
■aiędzy  nich  rozdał,  00  mu  wielką  wziętość  u  współziom- 


ków sprawiło.  Lubo  zaś  był  i  urodzeniem  I  dostatkami 
nad  innych  wzniesiony,  nie  na  tem  zakładał  wsiętość, 
ale  własnemi  zasługami  przedsięwziął  zyskać  względy. 
Czego  żeby  tym  snadniej  doszedł,  udał  się  do  nauk» 
krasomowstwa,  i  tak  w  niej  w  dość  prędkim  czasie  postą- 
pił,  iż  sam  Demostenes  dał  mu  w  tej  mierze  chwalebne 
świadectwo. 

Znalazł  w  pierwiastkach  działań  swoich  w  wielkiej 
wziętości  u  ludu  Nicyasza  i  Feata.  Pierwszy  był  już  w 
wieku  podeszłym ,  lecz  pamięć  dzieł  jego  nagradzała  to 
w  oczach  ludu,  co  mu  wiek  był  ujął.  Drugi  rowienni- 
kirm  był  jego ,  ale  lubo  nader  miły  w  posiedzeniu ,  i  w 
działaniu  czynny ,  w  krasomowstwie  mu  jednak  nie 
zrównał. 

Zawarte  było  od  niedawnego  czasu  przymierze  z  I.a- 
cedemończykami ,  a  to  się  stało  za  staraniem  Nicyasza  , 
tak  iż  pospolicie  owę  ugodę  przymierzem  N  icyaszowem 
zwano.  Zazdrosny  takowej  'sławy  Alcybiad,  mniej  przy- 
zwoitym postępkiem  stargał  te  przyjazne  ogniwa,  i  wpro- 
wadził lud*  Ateński  w  przeciwne  Sparcie,  z  Argiwami, 
Elidami  i  Mantynejczykami  sprzymierzenie.  Skutek  ta- 
kowego kroku  był  pomyślny  j  zwyciężeni  albowiem  pod 
Mautyneą  Spartanie  zostali,  a  Grecya  ocalona  od  ich 
przemożności. 

Gdy  się  byli  dowiedzieli  o  tem  Lacedemończykowie , 
iż  niektórzy  z  pierwszych  obywalełów  miasta  Argos , 
chcieli  sami  sobie  rząd  przywłaszczyć ,  obiecali  im  po- 
moc swoje ;  ale  Alcybiad  odkrywszy  takową  zdradę , 
wcześnie  jej  skutkom  zapobiegł,  rozruchy  w  mieście 
uspokoił,  i  przybywszy  zbrojno  dopomógł  im  do  otrzy> 
mania  zwycięztwa  nad  stroną  przeciwną  i  posiłkującymi 
ją  Spartanami.  Żeby  zaś  i  napotem  uczynił  woloemi  od 
napaści  nieprzyjacielskiej,  przyłożył  się  i  radą  i  czynno- 
ścią, aby  mury  i  twierdze  naprawiono,  a  rozciągnieniem 
ich  złączony  był  port  z  miastem ;  toż  samo  za  jego 
staraniem  i  radą  uczyniono  i  w  mieście  Patras. 

Niedość  mając  na  tem,  iż  flotami  lic^nemi  ojczyznę 
wzmó^,  starał  się  lądowe  siły  powiększyć,  co  i  do  sku- 
tku poczęści  przywiódł  :  ale  te  wielkie  zamysły,  dziel- 
ność w  ich  wykonywaniu  ,  krasomowstwo  wytworne , 
wdzięk  urody  i  posiedzenia,  ludzkość  zniewalająca,  spo- 
sób myślenia  wspaniały,  zgoła  nadzwyczajne  przymioty, 
ćmiły  ledwo  uieprzewyższające  jeszcze  przywary  i  zdroż- 
żności.  Żył  albowiem  wylany  na  wszystkie  rodzaje  roz- 
pust i  zbytków :  dni  i  nocy  na  biesiadach  trawił ,  ubiór 
jego  był  wykwintny  i  zniewieściały;  gdy  zawiadował  flo- 
tą, sporządzano  dla  niego  umyślnie  takowe  narzędzia, 
któreby  mu  nie  dały  czuć  wzruszeń  nagłych  i  oszczę- 
dzały niewczasów  żeglugi.  Z  równą  monarchom  wspa- 
niałością pokazywał  się  na  igrzyskach  Olimpji,  gdzie  się 
zgromadzały  greckie  narody  ,  i  razu  jednego  siedm  wo- 
zów nieporównanej  ozdoby  gdy  na  gonitwy  przystawił , 
trzykroć  zwycięzcą  ogłoszonym  został.  Puklerz  jego  był 
ze  złota ,  a  na  nim  przedziwnym  kunsztem  wyobrażony 
Rupidyn  z  piorunem  w  ręku  1  zgoła  zdawał  się  niewi- 
dzianą okazałością  naigrawać  z  sposobu  wstrsemiężli- 
*  wego  życia  współziomków.  Z  tych  roztropniejsi  nie  tylko 
się  obrażali  takową  niesfornością,  ale  byli  w  bojaini , 
iżby  kiedykolwiek  szkodliwych  skutków  nie  przynioila , 
prowadząc  go  nieznacznie  do  osiągoienia  najwyższej 
władzy.  Dał  to  poznać  Arystofanes,  gdy  do  niego  rzecz 
stosując  w  komedyi  rzekł:  «  Nienawidai  cię  lud;  i  słu- 
•  sznie,  a  przecież  bez  ciebie  obejść  się  nie  może.  •  W 
drugiem  zaś  miejscu  tak  mówił  o  nim  2  •  Zle  żywić  lwa 
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••  w  miweie «  imhj  potem  nie  być  prtjrniauonyni  doga- 
«  duć  dukoici  jego.  ■  Tymon  ów  odladeŁ  i  nieprzyja- 
ciel Indii  y  apolkawuy  go  rsekt  t  ■  Dobrae  caynit9  Al- 

•  cybiadcie ,  ie  ti^  wsnotiss  nad  innycb  i  wielkością 
«  bowiem  twoją zgubiss  lud,  co  ci^otacsa.  • 

Na  Mbyika  jui  iycia  PerykleM  pnedaięwu^Ii  byli 
Ateńczykowie  Sycylią  opanować;  ieby  zaa  inny  pozór 
takowej  wyprawie  dali,  rozsieli  wieść,  ii  chcą  posiłko- 
wać niektóre  tej  wyspy  narody  przeciw  Syrakuzanom , 
chcącym  sobie  przjrwiaszcsyć  nąjwyiszą  wfadzą.  Nie 
zdało  sią  Alcybiadowi  taić  przedsi^zi^ia,  aiyi  wi^ 
wszystkich  sposobów ,  iżby  wojna  przeciw  Sycylji  ogło- 
szoną została,  a  raczej  iżby  sobie  przez  to  mógł  ustać 
drog<i  do  wykonania  zamysłów  pełnych  chluby  i  wy- 
nioitłosci.  Sprzeciwiał  si^  niebacznemu  działaniu  Ni- 
cyaiz,  przeświadczony  gruntownie,  iż  rzecz  nader  była 
trudna  wyspą  podbić  i  Syrakuzy  opanować.  Ale  pełen 
zapału  lekkomyślnego  Alcybiad  łatwe  opanowanie  kraju 
tego  mniemał,  i  już  jakby  go  podbił,  zamysliwał  o  Afry- 
ce} a  gdy  go  ooraz  bardziej  unosiły  bujne  w  marzeniach 
myśli,  o  Kartaginy  zdobycia  nie  wątpił.  Nie  dobrze 
tuszył  o  tej  wyprawie  Sokrates,  a  niby  natchnieniem 
poufałego  sobie  ducha  ostrzeżony,  złe  czynił  wróżki. 

Nikt  si^  oprzeć  nie  mógł  woli  ludu  ułudzonego  { 
wyprawą  Sycylijską  trzem  wodzom  poruczono.  Z  tych 
pierwszy  był  poniewolnieogłoszoi^  Nicyasz,  drugi  Al- 
cybiad, trzeci  Lamadk  lubo  w  leciech  starszy,  równie 
jednak,  jak  Alcybiad,  porywczy  i  śmiały. 

Przed  wyjściem  okrątów  z  portu,  gdy  sią  lud  zgro- 
madził, jeszcze  starał  sią  Nicyasz  odwieść  go  od  przed* 
si^wziccia ,  ale  nadaremne  były  jego  usiłowania  ,  a 
dekret  stanął  nadający  wodzom  zupełną  władzą  w  czasie 
całej  wyprawy. 

WłMnie  w  te  czasy,  nocy  jednej  wszystkie  posągi 
Merkuryusza,  które  były  w  Atenach,  zostały  zgrudio- 
tane,  lub  nadwerążone.  Nieuczciwość  świątokradzka 
obruszyła  lud,  zwłaszcza  iż  ją  mniemali  złym  przy 
zacz^łulak  znamienitego  dzieła  prognostykiem.  Kaza- 
no więc  poszukiwać  sprawców  zbrodni,  a  w  tem  An- 
drokl  krasomówca  doniósł,  iż  nie  tylko  Merkuryusza, 
ale  i  innych  bożyszcz  posągi  uszkodzone  zostały  :  iż 
wie  o  tem,  jako  przy  biesiadzie  Alcybiad  w  towarzystwie 
wielu,  którzy  tam  byli,  naigrawał  si^  z  obrządków  uro- 
czystych, które  sią  w  Eleuzynie  na  cześć  Cerery  od- 
prawowały.  Przyłączył  się  do  Androkla  Tessalus  syn 
Cymona,  i  pozwał  do  sądu  Alcybiada,  jako  pierwszego 
sprawcę  i  naczelnika  świętokradztw  popełnionych. 

Strwożył  sią  zrazu  Alcybiad,  zaufany  jednak  w  przy- 
jacioły  i  żołnierze,  których  miał  pod  sobą,  a  między 
niemi  tysiąc  było  1  Argos  i  Mantynei,  stawił  się  na 
dniu  wyznaczonym.  Orszak  liczny,  który  go  oUczał , 
przywiódł  Androkla  do  żądania  zwłoki  1  z  tem  się  więc 
oświadczył,  iż  bacząp  potrzebne  ojczyźnie  usługi  oskar- 
żonego ,  nie  chce  na^  następować ,  aż  wtenczas ,  gdy 
się  wyprawa,  do  której  wodzem  przeznaczony,  zakoń- 
czy. Alcybiad  poznawszy  fortel  oskarżyciela  ,  rzekł : 

•  Nie  zniosę  tego  na  sobie,  iżbym  będąc  obwinionym  , 

•  nie   zyskał  usprawiedliwienia  wprzód ,   nim  sią  na 

•  usługi  kraju  wyprawię.   Nie  chcę  zostawić  za  sobą 

•  ^twarzy,  i  w  niepewności  a  zgryzocie  trawić  ten  czas, 
c  w  którym  przeciw  nieprzyjacielowi  stawać  mam.  Je- 

•  żli  winnym  się  znajdę,  niech  śmiercią  karanym  zosta- 
■  nę  :  jeślim  niewinny,  puśćcie  mnie  bez  bojażni  po- 

•  twarców  tam ,  gdzie  nsnie  woła  powinność  moja.  • 


Gdy  przyszło  do  wyroku,  nie  zyskał  takiego,  jakiego 
się  spodziewał :  odłożono  rzecz  do  powrotu,  jemn  zaś 
kazano  nieodwłócznie  udać  sią  z  wojskiem  na  mirjsee  1 
przeznaczone.  { 

Wysiedli  na  ląd  w  porcie  Regium  Ateńczycy,  a  gdy  | 
przyszło  do  rady,  i  przełożył  zdanie  swoje  Alcybiad  ' 
względem  dalszego  sposobu  wojowania,  znalazł  prze-  ; 
ciwnego  sobie  Nicyasza ;  Lamach  za  nim  poszedł,  udano  i 
się  więc  tak,  jak  był  ułożył,  prosto  do  Sycylji,  gdzie  na 
p^rwszym  wstępie  zdobyte  zostało  miasto  Katana,  jedno  { 
z  celniejszych  całej  wyspy.  Najwięcej  do  zdobycia  jego  ' 
prsjrłożył  się  Albybiad ,  ale  w  tej  wyprawie  pierwsze  lo 
i  razem  ostatnie  było  dzieło  jego  ?  wkrótce  albowiem 
przywołanym  został ,  aby  się  oczyścił  z  oskarżę*  i  za- 
rzutów, które  za  pilnem  rzeczy  wybadjwaoi«m  jawaie 
prawie  stwierdzone  zostały. 

Wszyscy  z  nim  zapozwani  już  byli  w  więzieBiic, 
klowni  zaś  i  przyjaciele  jego  wielkie  cierpieli  prześla- 
dowanie. Zarzuty  niektóre  zdawały  się  być  naiej  dosta- 
teczne, między  innemi  jeden  ze  świadków  gdy  po  pyta- 
no, jak  mógł  w  nocy  rozeznać  burzycielów  ł  rzekł  :  iż 
po  świetle  ziężyca.  Pokazało  się  zaś,  iż  ziężyc  naówczas 
nie  świecił.  Kłamstwo  więc  owe  dowiedzione  wzruszyło 
nieco  lud,  i  skłoniło  na  stronę  oskarżonych  :  jednakże 
przemogła  chęć  zemsty  wsparta  pozorem  cncrty  i  żar^ 
liwości.  Że  zaś  uwalniało  prawo,  od  kary  tego,  któryby 
się  sam  dobrowolnie  przyznawszy  i  wspólników  swoich 
obwieścił ;  Andocydes  niejaki  zyskał  uwolnienie :  d  zaś 
których  odkrył,  śmiercią  skarani  zostali.  Nie  był 
wprawdzie  w  liczbie  potępionych  Alcybiad,  ale  go  lud 
powoływał,  i  dla  tego  wysłano  okręt  do  Sycylji,  klóry^ 
go  w  Atenach  na  czas  wyznaczony  suwił.  Opuścić  więc 
musiał  wojsko  właśnie  wówczas ,  gdy  już  miał  prawie  w 
ręku  Messyoę,  i  przekupieni  niektórzy  obywatele  ozieli 
mu  bramy  otworzyć  \  ale  widząc  jak  sią  z  nim  ziomki 
jego  obchodziły,  sam  ostrzegł  Messeńczyków,  i  zdradą 
przekupionych  objawił.  Odjazdem  jego  zasmucone  woj^ 
sko  straciło  ochotę  do  dalszych  czynów,  Ateny  au 
miały  potem  przyczynę  żałować  straty  takiego  męża. 

Gdy  do  Turyum  przypłynął,  mniej  bacznie  straeżo- 
ny,  skr3rł  się  tak,  iż  znaleźć  go  nie  można  było;  powró- 
cK  więc  do  Aten  próżny  okręt,  a  lud  tym  sruiej  roc- 
drażniony  na  śmierć  Alcybiada  potępił.  Dowiedziawazy 
sią  o  takowym  wyroku,  rzekł :  «  Pokażą  ja  im  to,  iż  żyw 

•  jestem.  * 
Dekret  śmierci,  który  nań  padł,  h];i  takowy- :  tTecao- 

•  lus  z  Lacysdy,  syn  Cymona,  oskarża  Alcybiada,  syna 

•  Kliniaszowego  o  to ,  iż  on  popełnił  świętokradztwo 

•  przeciw  Cererze  i  Prozerpinie  boginiom,  mj^ijĄwa^ 

•  ich  obrządki  ,  i  okazując  biesiadnikom  swoim   taje- 

•  mnice,  które  w  Eleuzynie  odprawować  się  zwykły, 
t  przybrawszy  na  siebie  postać  kapłana  najwryżsacgo 
■  tak  ,  jak  Polyton  nosiciela  światła,  a  Teodor  z  Pagei 
t  woźnego  udawał ;  inni  zaś  przytomni  na  wzór  towa- 

•  rzyszów    przypuszczonych  do   obchodu   tajemnego  j 

•  ukazywali  się.  Za  karę  tak  wielkiej  zbrodni  lubo  nie-  , 
•  •  przytomnego,  wskazuje  lud  na  śmierć  {  majątek  i»- 

c  biera,  i  daje  rozkaz  obojej  płci  ofiamikom  i  wiesz-  ' 

•  czkoro,  aby  go  wyklęli.  »  Z  tych  liczby  jedna  tylko  , 
wieszczbiarka  sprzeciwiała  się  wyrokowi  mówiąc  1  łNie  ' 
t  od  tego  mój  urząd,  żeby  kląć,  lecz  żeby  biogosiawić.  •  j 

W  Argos  naówczas  przebywał  Alcybiad,  gdy  wyrok 
na  niego  był  dany:  straciwszy  więc  nadzieją  powrotu 
do  ojczyzny,  udał  się  do  Sparttaów ,  aby  go  wzięli  w 
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opieka,  i  potwolili  u  tiebM  schronienia,  ofiarując  «i^ 
oaf  radsac  uttogami  sakody,  która  im  byt  niegdyś  ocay- 
nii.  Prayj^li  ockotnie  odeaw^  i  prośby  jego,  i  upewnili, 
ii  a  radością  pnyj^yn  b^aie.  Praybywsay  do  Sparty, 
nio  oasylii  sią  w  nadaiei,  a  widaąc,  ia  nie  aporo  wybie- 
rali  aią  na  ratunek  Sycyiijcayków  i  Syrakuay,  wibudail 
«  Bicb  ocbot^  do  daiaiania,  i  aali  w  tem  aa  jego  radą , 
gdy  powierayli  wypraną  Gylippowi.  Radait  takie,  aby 
wypowiedsili  Atenom  wojną  i  wamocoili  twierdaą  Dece* 
lejaką ,  bJiaką  Aten ,  co  potem  ledwo  o  agubą  tego  mia- 
ata  nie  praywiodfo. 

Takowemi  radami  ayakal  w  Sparcie  aaacunek  i  waią- 
toać  ;  w  praeatawaniu  aas  i  sacaególnycb  poaiedaeniach 
t«k  aią  potrafi!  stosować  do  ich  sposobu  iycia,  ii  aią 
aaau  wydaiwić  temu  nie  mogli,  jak  ctfoniek  do  pie- 
aacaot,  wspaniałości  i  abytków  prayawyraajony ,  roógi 
aią  aupdnie  odmienić,  i  iyć  jak  oni.  Wiosy  albowiem 
poetraygi,  w  aimnej  sią  wodaie  kąpai,  jad!  smacano 
(robo  placki,  i  caamą  ich  sią  polewką  bea  wstrątn  aasi* 
lal.  Jakoś  dar  miał  osobliwy  praeiatacaać  sią,  jak  tylko 
chciał :  tak  aas  caynil  to  akiadoie ,  ii  omamia!  patraą- 
cych,  któray  brali  knnast  aa  istotą.  W  Sparcie  pracowi* 
ty,  watraąmląiliwy  ;  w  Atenach  roapnstnik ,  w  Tracyi 
■ioepratowany  myśliwiec  i  koni  ujeidlaca ,  w  sakole 
Sokratesa  ocaeń  cichy  i  skromny,  u  Tyssafema  Satrapy 
Aayi  wykwintny  dworak,  w  guście  i  wspaniałości  Persy 
praochodail  {  a  waaądaie  tak  raeca  swoją  udawał ,  ii 
pot— r  nie  meina  byio,  gdaie  00  cayni!  a  ochoty ,  albo 
ndawat.  • 

W  caasie  bytności  swojej  w  Sparcie  tak  sią  potrafi! 
prajpodobać  Tymei,  mafionce  Agisa  króla,  ii  urodaiw- 
aay  ayna,  awala  go  Alcybiadem  jawnie,  i  nie  bea  pray- 
csyny,  gdyi  sią  go  własny  ojciec  araekł,  i  od  nastąpstwa 
po  sobie  oddalił. 

Raocay  tymcaaaem  sały  w  Sycylji  coraa  goraej ,  woj- 
ako  Ateńskie  awyciąione ,  i  anisacaooe  aupelnie  było. 
O  esom  dowiedaiawsay  sią  obywatele  wysp  Lesbos  i 
Chśo,  siali  posły  do  Sparty  wraa  a  Cyay  cenami  donosaąc, 
śa  gotowi  jaraaso  Aten  a  siebie  araocić,  byleby  mieli  aa* 
pcwnienie  wsparcia.  Dopomógł  im  Alcybiad,  i  wysłano 
posiłki,  a  któremi  jako  ochotnik  i  on  sią  wyprawił,  rad 
tej  porae,  w  którejby  aemstą  mógł  okaaać. 

Niechątny  nader,  a  poniekąd  sprawiedliwie,  Alcy- 
biadowi  król  Agis,  waburaył  celniejsaych  w  Sparcie 
praociw  niemu  1  i  dano  wodaom  wyprawy  roakaa  tajemny, 
aby  fo  te  świata  agładaić.  Cayli  sią  o  tem  dowiediiał, 
csyli  praeeauł  adradą,  udał  sią  jak  najśpiesiniej  do  Per- 
sów, a  stawiwsay  sią  praod  Tysaafernem,  Satrapą  państw 
natlbraeinjrch,  tak  sią  dobrae  prseistocaył,  ii  wkrótce 
tucroadaidnjrm  stał  mu  sią  towarayaaem,  i  do  tego  stop- 
nia omiał  mu  sią  praymilió ,  ii  najkaatattniejssy  swój 
ogród  Alcybiadem  naawał.  Umiał  on  korsystać  a  tako- 
wej pory,  a  obawiając  sią  Spartanów,  któray  sią  byli  na 
iycie  jego  spraysiągli,  gorliwie  aacaąjt  praemyśliwać, 
jakby  własną,  cboóniewdaiącana,  ojcayaną  wyawoUćod 
wojny,  którą  praeciw  niej  podnieśli.  Właśnie  natencaas 
krąiyła  około  wyspy  Samos  flota  Ateńską :  posłał  ujem- 
nio  dowódców  jej  Alcybiad  poubłego  cało  wieka  ,oświad- 
caając  aią ,  ii  nie  dl«  ludu  Ateńskiego ,  który  mu  by! 
nćecbątny,  a  choćby  sią  pokaaywał  ułagodsonym,  aaw- 
aae  podejraany;  ale  dla  anakomiiych  obywatelów  gotów 
jeat  odwieść  Tyssafema  od  prayjaioi  Spartanów,  byleby 
ma  ae  swojej  strony  obiecali,  poskromić  sbyt  suchwały 
Ind  aleńaki,  i  ogarnąwsi^  najwyissą  władaą,  tym  sposo- 


bem ocalili  Ateny*  Przestali  na  tem  wodsowie  proca 
Frynicha  :  ten  nie  tylko  współtowarayszom  zaprzeczył, 
ale  owsaem  dał  anać  Astyochowi,  który  wojskiem  mor- 
skiem  Persów  sawiadował,  aby  sią  strzegł  Alcybiada, 
jako  zdrajcy.  Doniosła  sią  rzecz  do  Tyssaferna ;  ten  ile 
uprzedzony,  opowiedział  Alcybiadowi,  co  przeciw  niemu 
działano.  Alcybiad  aatem  wzajemnie  oskarżył  przed  in- 
nemi  ufodzami  ich  współtowarzyssa,  ii  Persom  odkry- 
wał, co  sią  u  nich  działo;  i  gdy  wkrótce  potem  ów  Fry- 
nich  zabity  aostał,  zamiast  kary  dano  nagrodą  temu , 
który  go  zabił. 

Przemogła  zatem  strona  przyjaciół  Alcybiadowych  t 
ci  chcąc  wykonać  co  mu  byli  przyobiecali,  wysłali  z  po- 
miądzy  siebie  Pizandra ,  aby  złączywszy  sią  z  innymi 
obywatelami  wprowadaił  w  Ateny  przewainość  zna- 
czniejszych nad  ludem,  w  caem  aapewnili ,  ii  dostate- 
cane  wsparcie,  za  przyłoieniem  sie  Alcybiada,  od  Per- 
sów nastąpi,  i  stało  sią  uk.  Odjąto  ludowi  władaą,  a 
tymczasem  obywatele  bądący  w  Samos  Alcybiada  wea- 
wali  do  siebie ,  ofiarując  mu  najwyisaą  władzą  nad  flotą, 
z  którąby  prosto  do  Aten  mógł  sią  udać.  Ale  Alcybiad, 
luboby  to  dogadzało  i  zemście  i  wyniosłości  jego,  nie 
przystał  na  ich  iądanie,  praecauwając  jakby  rzecz  była 
szkodliwa  ojczyźnie,  wdawać  ją  w  wojną  domową,  i  wy- 
zuwać  ją  dla  tego  z  sił  morskich,  które  aapewniały  daw- 
niej ayskane  kraje  nadmorskie  w  Aayi  i  wyspy  im  przy- 
ległe. Mie  dość  mu  jeszcze  było  na  tem  t  odwiódł  Tyssa- 
ferna od  dania  pomocy  Spartanom  naprzeciw  Ateńczy 
kom,  a  okrąty  Feoicyjskie  które  już  były  na  ten  koniec 
sprowadzone,  nazad  zwrócił  1  te  gdy  potem  w  usługą 
swoją  wziąli  Ateńczycy ,  zamiast  tego ,  iiby  mu  mieli 
wdaiączność,  równie  ze  Spartanami  przeciw  niemu  pow- 
suli.  Udawali ,  jakoby  on  kłótnie  miądzy  Grekami 
wzniecając,  czekał  tylko  pory,  rychłoU  sią  osłabią,  aby 
ich  w  moc  Persom  tym  łatwiej  oddał. 

Lubo  stowarzyszenie  znakomitszych  obywatelów  w 
Atenach  nie  długo  nad  ludem  przewodzić  mogło,  ten 
jednak  skłonił  sią  kn  Alcybiadowi,  i  wyrok  nań  dany 
odwołał.  Gdy  wiąc  był  do  Aten  przyzwanym,  chcąc 
przed  przyjściem  swojem  nową  przysługą  krajowi  ucay- 
nić,  uzbroiwszy  kilka  okrątów  własnym  kosstem,  szedł 
na  posiłek  ateńskiej  flocie,  i  uk  mu  sKząście  posłuiyło, 
iż  ją  zastał  w  potycace  z  Lacedemończykami.  Widząc  ie 
floty  obiedwie  miądzy  nadzieją  i  bojainią,  z  którą  sią  on 
złączy,  zosUwały;  na  SparUnów  iagle  obrócił ,  i  tak 
dzielnie  wsparł  swoich,  ii  traydzieści  okrątów  nieprzy- 
jaciele postradali,  i  byliby  do  resaty  aniesleni,  gdyby 
ich  stojący  a  wojskiem  perskiem  na  lądaie  Famabaa  nie 
ochronił. 

Chlubny  takowem  zwyciąatwem  Alcybiad  wrócił  sią 
do  Tyssafema,  ala  ten  posądzony,  ii  Lacedemońcaykom 
nie  sprzyja,  chcąc  sią  usprawiedliwić,  osadził  go  w  wią- 
zieniu,  z  którego  sią  wydostał  i  schronił  w  Klazomenie,. 
skąd  do  floty  ateńskiej  praybył.  Że  ta  w  bezczynności: 
zosuwała,  radził  napaść  na  Cyzyk,  miasto  handlowne, 
gdzie  port  swój  Persowie  mieli.  Poszli  aa  jego  adaniem ; 
znaladsay  wiąc  okrąty  spraymierzeńców  SpaHy  i  nie 
które  ich  własne,  rozproszył  i  zabrał;  a  gdy  Farnabaaa 
z  wojskiem  u  brzegu  zastał,  stoczył  z  nim  bitwą,  zwy- 
ciąztwo  otrzymał,  i  padem  awyciąakim  poatąpując, 
miasto  i  port  opanował. 

To  dzido  porywcze,  ale  sacaąśliwe  anpełnie  zgnąluło 
morską  potągą  Lacedemończyków  i  ich  sprzymierzeń- 
ców, co  poznać  było  a  praejątych  liatów,  które  po  kląsco 
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itali  do  Sparty  t  le  mś  w  swjUej  narodowi  owemu  twi^ 
tioici  x«wiera{y  t  •  Mlodziei  iiatu  igin^  t  wódx  Me- 

•  nander  polegff  reszta  s  głodu  umiera {  nie  wiemy,  co 

•  czyni<!,  i  gdzie  si^  obrócić.  > 

Nazajutrz  po  olrzymanem  zwyci^ztwie ,  puścii  w  kraj 
żołnierze  na  rabunek,  i  wielką  zdobycz  zyakai;  obiegi 
f.alem  Chalcedonią  miaato  Spartanów  garnizonem  opa- 
trzone, a  wiedząc,  iż  długo  to  oblężenie  potrwa,  murem 
je  wkoio  opaMi.  Wtem  Farnabaz  przyszedł  na  pomoc 
obl^żońcom  :  ci  to  widząc  pod  wodzem  Uypokratem  z 
miatta  wypadli ;  w  środku  wi^  nieprzyjaciół  znalazł  ti^ 
Alcybiad,  ale  nie  ttracił  przytomności,  a  atawając  m^ 
żnie  na  wszystkie  strony,  tp^ził  wprzód  z  pola  Farnaba- 
za  z  Persami ,  Hypokrat  przywodzący  Spartany  poległ, 
ci  tyi  podali,  i  zupełne  zwycięztwo  zostało  przy  Aten- 
czykach.  Szed{  zatem  nie  tracąc  czasu  ku  Selimbryi,lani 
przez  zbytnią  smiałoid  ledwo  iycia  nie  postradał,  wziąf 
jednak  miasto  i  ludem  swoim  osadził. 

Zostawieni  inni  wodzowie  pod  Cbalcedonią,  miasto  to 
zbuntowane  przeciw  A  tenom  opanowali ,  które  Alcybiad, 
tak  jak  iSelimbryą  garnizonem  opatrzył.  Szedł  dalej  ku 
Bizancynm,  to  równie  jak  Chalcedonią,  murem  opasał , 
i  w  ścisłym  trzymał  oblaniu.  Otrzymawszy  zwycięztwo 
nad  idącymi  mu  na  odsiecz  Megareńczykami  i  Beocya- 
nami,  zdobył  je.  Przyzwany  do  Sparty  Anazylaus  rządca 
miasta,  aby  dał  spraw-  ze  słabego  odporu,  rzekł  t  •  Je- 

•  stem  nie  Spartan,  lecz  Bisanczyk  t  widząc  ginącą  nie 

•  Sparty,  leci  ojczyzna  moj^,  gdzie  żcłnierae  wasi  tra- 

•  wili  śywnos(S  a  moi  ziomkowie  umierali  1  głodu,  nie 

•  oddałem  miasta  nieprzyjacielowi,  lecz  uwolniłem  go 
«  od  nciążliwydł  obrońców  {  od  was  si^  albowiem  nau- 

•  czyłem,  ii  to  jest  tylko  rzeczą  prawą,  co  ai^  dla  dobra 
c  ojczyzny  działa.  1 

Syt  sławy  Alcybiad  niczego  więcej  nie  praguął,  jak 
łeby  mógł  do  ojczyzny  powrócić,  i  w  swyciezkiej  postaci 
ukasaó  się  współziomkom.  Płynął  «i^  *ło  Aten,  mając 
uwieńczone  okręty  zdobytemi  łupami  nad  nieprzyjacio- 
ły;  ten,  na  którym  zostawał,  miał  purpurowe  żagle,  a 
zewsząd  odgłos  muzyki  i  pienia  radosne  brzmiały. 
Twierdzą  jednak  niektórzy,  iż  gdy  się  do  portu  zbliżał, 
ustały  owe  pienia  i  okrzyki,  nie  chciał  albowiem  srażaó 
nieprzyjaciół  podcAieństwem  chluby  lub  natrząsania 
się  z  tego,  iż  mimo  ich  usilnosć  do  Aten  powrócił.  Gdy 
wchodził  do  portu,  zastał  niezmierną  mnogość  oczekują- 
cych, i  przyjęły  był  z  wielkiem  weselem <  Wskazywano 
go  jak  wybawiciela,  i  żałowano  prześladowań,  które  |>yi 
wycierpiał.  Przypominano, już  poniewczasie,  klęskę  u 
Syrakuzy,  która  z  oddalenia  jego  nastąpiła  :  dzień  ten 
zgoła  był  najświetniejszym  życia  jego. 

Zagromadził  się  lud  natychmiast,  i  wyrok  potępiający 
Alcybiada  zniesiony  został  t  jednakże  ostrzeżono,  iiby 
się  stawił  ku  odpowiadaniu  na  zarzuty  niegdyś  mu  u- 
czynione.  UczynK  to  z  wszelką  skromnością;  i  składając 
na  los  sobie  przeciwny  te,  które  zniósł  prześladowania, 
oszczędził  nieprzyjaznych  sobie  wielu,  nawe(  serca  ich 
do  siebie  skłonił.  Mianowany  wkrótce  potem  został  wo- 
dzem najwyższym  wojsk  lądowych  i  morskich ,  z  zupełną 
mocą  to  czynić,  co  mu  się  będzie  zdawało  z  pożytkiem 
Rzeczypospolitej. 

Nim  przedsięwziął  wyprawę,  żeby  wykorzenił  po- 
wziętą opinią  bezbożności,  odnowił  z  wielką  wspania- 
łością przerwane  w  czasie  wojny  obrządki  w  Eluzynie 
na  cześć  Cerery.  Prowadził  sam  lud  na  mi«!Jsce  uroczy- 
tośd  }  a  że  były  przeprawy  dla  zasadzek  Lacedemończy- 


Luw,  niebezpieczne,  zbrojnym  ludem  opalrsylwi 
miejsca,  a  kto  chciał  iść  na  owe  uroczystości,  mógł  bez 
bojażoi  takową  podróż  odprawić. 

Takowym  krokiem ,  darami ,  igrzyskami ,  a  najbar- 
dziej uprzejmością,  ujął  sobie  wszystkich  wielce,  a 
oświadczenia  tej  miłości  były  tak  żywe  i  wielokrotnie 
powtarzane,  ił  baczniejsi  obywatele  bojąc  się,  aby  na- 
koniec  królem  ogłoszony  nie  został,  przyśpieszyli  po- 
trzeby ku  wyprawie ,  i  prędzej  niż  się  spodziewał,  a 
może  oiżli  i  pragną^,  wszystko  Alcybiad  nm  pogotowia 
znalazł. 

Udał  się  zaraz  na  wyspę  Andros,  która  bunt  była 
podniosła,  tam  rokoszanów  wspMrtych  od  Lacedcmony 
zwyciężył ;  że  zaś  miasta  stołecznego  nie  zdobył,  o  to  go 
potem  okaraooo ;  ale  nie  z  jego  winy  to  się  atalo,  jak 
raczej  dla  tego,  iż  na  potrzebnych  rynastankach  ka 
oblężeniu  brakło.  Puścił  się  zatem  do  Santos  chcąc  Sotę 
swoje  zapomodz,  a  tymczasem  praełożeństwo  zdał  na 
Antyocha.  Ten  dognawszy  Lyzandra  z  okrętanti  Spu-- 
laców,  mimo  zakaz  Aldbiada  wydał  bitwę,  i  zwyciężo- 
nym został.  Alcybiad  chciał  za  powrotem  awoim  zwabić 
w  bitwę  Lyzandra ,  ale  on  na  zyskanem  zwycięstwie 
przestał,  i  z  portu  nie  wyszedł. 

Gdy  się  to  działo,  najwięikszy  Alcybia<U  nieprzyja- 
ciel Trazybul  kryiomo  się  z  obozu  wyln^dł,  i  zbiegłszy 
do  Aten,  przed  ludem  oskarżył  wodza,  jakoł^  z  jego 
winy  nastąpiła  klęska  {  ponieważ  na  innych  rc^y  i  sta- 
rania wojenne  zwalał ,  a  sam  szukał  tylko  sposobów, 
jakby  mógł  korzystać  i  zbogacać  %ią  na  dogodzenie 
zbytkom  swoim;  i  to  dodawał,  jakoby  koło  ciaśoiay 
Byzancyum  twierdzę  stawiał,  aby  się  miał  gdzie  ae  skar- 
bami schronić,  gdy  kraj  własny  opuści. 

Dowiedziawszy  się  o  takowem  pod«iacia  Alcybiad, 
{•orzucił  flotę ,  i  udał  się  do  Tracyi  t  tam  zebrawszy  do- 
syć żołnierzy  pustoszył  kraj,  i  wielką  zbobycz  zyakał. 

Władza  nad  wojskiem  po  odejściu  Alcybiada  oddaara 
bjrła  trzem  jego  współtowarzyszom,  Tydenszowi,  Me- 
nandrowi  i  Adymantoni;  ci  znowu  wabili  ku  bitwie 
Lyzandra,  który  udając  bojażń  coraz  ich  bardziej  dr«ż- 
nB{  i  wprawiał  w  zaufanie.  Przewidywał  to  Alcybiad, 
i  niedaleko  naówczas  przemieszkiwając  od  porto,  gdzie 
stały  ateńskie  okręty  w  Egospotamos,  przestrzegał  wo- 
dzów, aby  się  mieli  na  ostrożności,  gdyż  nieprzyjaciel 
zapewne  podejść  ich  um)slil.  Ale  te  przestrogi,  jnka  z 
bojaini,lub  zazdrości  pochodzące,  odrzucili  ze  wzgardą, 
i  wkrótce  zwyciężeni  z  wielką  stratą  zostali.  Lyzai^er 
albowiem  wpadłszy  na  okręty  u  portu  stojąice,  właśnie 
gdy  straży  na  nich  nie  było,  jedne  zabrał,  drope  spałd ; 
wysadziwszy  zaś  lud  swój  na  brzeg,  rozproazony^  i 
biesiadujących  Ateńcsyków  część  w  pień  wyciął,  wielką 
liczbę  w  niewolą  zabrał,  reszta  w  rozsypkę  poszła.  0*m 
tylko  okrętów  rąk  jego  uszło,  irsy  tysiące  aaewoln&a 
zaprowadził  do  Lampsaku,  gdzie  ich  potem  aa  śmii  tf 
skazano. 

Strwożony  takową  klęską  swoich  Alcybiad,  aąd^c  się 
w  Tracyi  mniej  bezpiecznym,  pc»staoowil  udać  się  da 
Persów  :  zabrawszy  przeto  z  sobą  skarby,  które  mid 
ze  zdobyczy,  przybył  do  Farnabazn  rządcy  Bttyajl, 
żądając,  aby  mu  dozwolił  przejść  d»  Art«xerxn  króh. 
Lyzander  po  otrzymanem  zwycięztwie  udał  się  prosto 
do  Aten,  i  opanowawszy  miasto,  trzydzieatn  rządcom, 
a  raczej,  jak  je  zwano  tyranom,  władzę  najwyższą,  pad 
zwierzchnością  jednak  Sparty,  oddal.  Znaleźli  się  •ów- 
czas  takowi  ob3rwalele,  którzy  dUi  to  do  wyroznmieaia 
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LyuD^rowi,  ii  dopiero  uteocsu  rsąd  od  niego  osU- 
Bowiony  ttwierdd  ti^  i  ulnyma«  gdy  Alcybiad  tgiadso- 
nym  m  swiau  wMlanie  :  p<Ski  alliowiem  ky6  b^iie, 
nigdy  w  nim  Aleócsykowie  kiaić  nie  prMtUną  iwojej 
otuchy.  Odraucif  iruu  lak  pod{ą  rad«  Lyiander  t  ale 
odebrawsay  roikat  od  starafych,  aby  go  wtaelktemi 
•poMbami  aural  ai^  tgnbić,  potUi  ów  liat  Faroabasowi 
ia«M«  prsyjatupma  Sparcie  1  ten  mieukającego  tpo* 
kojnie  oa  wai  Alcybiada  dóm  abrojnyni  ludimi  otocayć 
i  w  nocy  podpaJić  kaaal.  Obudsooy  poiarem,  gdy 
porwawaay  broń  aa  drtwi  twoich  na  podwórae  wycho* 
dail,  idaleŁa  noconeau  od  Peraów  pociakami  aabity 
poległ. 

KORYOLAN. 

Od  Numy  wnuka  Harc)uaia  pochodaii  Koryolan ;  w 
niodoftci  ojca  utracił,  i  w  praykiadaie  dowiódł,  ii 
osierocenie  takowe,  lubo  dotkliwe  jeat  i  niedogodne, 
praeriei  adoła  umysł  wspaniały  sam  x  siebie  nagrodaić 
to,  w  ctem  go  los  ukrsywdaił.  1  to  równie  w  prsykladsie 
Kory  olana  tnaleić  moina,  ii  w  porte  pierwiastkowej 
iycia  wychowanie  dobre,  koniecinie  potraebne ;  jak  al- 
bowiem bujna  rola  nieoprawiooą  b^dąc  chwast  wydaje, 
tak  i  w  tym  m^u  anamienitym  ałe  pielęgnowanie  spra- 
wiło upór,  czułość  abylotą,  i  pop^iwoió  nad  miarę,  a 
te  praywary  mimo  wielkie,  które  miał  pnymioty,  spra- 
wiały odraaę  i  wstręt  od  jego  społecaości.  Jakoi 
prayanać  naleiyf  ii  nauki  i  kanasta  wstrsymnją  poryw- 
czość iąda  ludzkich,  a  dobre  ćwictenie,  najdaikase  a 
przyrodzenia  umysły  łagodzi. 

Za  caasów  Roryolana  najwięcej  w  Rzymie  popłacała 
waleczność,  i  tę  tylko  prawie  miano  ta^notę.  On  tym 
jodynie  tchnący  zapałem,  sposobił  się  przez  ustawiczne 
ascrmierstwa  i  zapasy  ku  nabrania  aiły,  wstrzymałosci, 
zroczności  1  i  nienadaremnie  :  nikt  mu  albowiem  wydo- 
lne nie  mógł.  Upal,  zimno,  głód,  nieapanie,  tak  anoaił, 
jakby  czucia  nie  miał  t  gdy  zas  przyszło  do  bitwy, 
nigdy  inaczej  tylko  zwycięzko,  z  placu  nie  schodził. 

Pierwsza  jego  była  wyprawa  przeciw  Tarkwiniuszowi, 
DŚegdys  królowi  Rzjrmu;  ten  po  wygnaniu  tylekroć 
zwycięiony,  nie  ustawał  w  chęci  odzyskania  00  stracił  1 
i  naówczas  z  znacznemi  bliskich  narodów  poailkami 
zbliżał  się  ku  Rzymowi.  Wyszli  na  odpór  zbrojni  oby- 
watele, a  natenczas  Roryolan  w  oczach  dyktatora  pierw- 
szy raz  walcząc,  wybawił  od  śmierci  jednego  obywatela, 
i  wziął  w  nagrodę  wieniec  z  liścia  dębowego,  zwany 
t  Eoroną  obywatelską.  »  (Corona  Cmiu). 

Zbyt  wczesne  nagrody  zastanawiają  niekiedy  w  wspa- 
niałym ku  sławie  zapędzie,  i  mniemają  niektórzy,  ii 
wypłacili  się  w  pierwszym  zaraz  kroku  z  tego,  co  winni 
ojczyźnie.  f(ie  tak  działają  prawe  umysły  :  raz  nabyta 
aiawa  nie  nasyca  ich ,  i  owszem  wzbudza  pragnienie  ku 
wi^szym  dziełom ;  to  co  wzięli  za  nagrodę,  mniemają 
większej  pracy  zadatkiem.  Taki  był  sposób  myślenia 
Kory  olana  :  siebie  samego  kładąc  sobie  za  cel,  na  to 
uailnosć  obracał,  iiby  szły  nieprzerwanym  ciągiem  co- 
raz znamienitsze  czyny,  a  wodzowie,  pod  których  wła- 
daniem iołd  prowadził ,  ubiegali  się  prawie ,  który  z 
nich  przyzwoilazą  nagrodą,  waleczność  jego  miał  uwień- 
czyć. Chowai jeszcze  w  tem,  co  działał  szacowną  wielce 
pobudkę  :  inni  biorą  za  cel  obowiązek,  zysk,  wzrost  i 
sławę ;  on  sławy  dla  tego  najbardziej  szukał,  aby  nią 
pocie»z^ł  matkę,  którą  jedynie  kochał.  Gotował  sobie 


czułą  radość,  aby  słyszała  pochwały  jego ;  rachowała, 
piastowała  chlubnie  nagrody  i  zwycięzkie  wieńce,  a  pła> 
caąc  z  pociechy,  Ściskała  syna.  Toi  samo  powiadają  o 
Epaminondzie,  ii  po  wygranej  a  Leuktrów  z  tego  się 
najbardziej  ciessył.  ie  mógł  mieć  jeszcze  ojca  i  matkę, 
iyjącycb  wówczas,  świadkami  zwycięztwa  swojego.  Osie- 
rocony po  ojcu  w  niemowlęctwie  Koryolan,  pomniąc  co 
byf  winien  pozostałej  matce,  całem  iyciem  wypła- 
cał się  z  obowiązków.  Jakoi  i  żonę  pojąwszy  wraz  z 
dziećmi  w  domu  jej  mieszkał:  i  niczem  bardziej  pocieszo- 
nym być  nie  mógł,  jak  gdy  widzięcznie  przyjmowała 
osługi  jego. 

Jui  był  wielce  dla  zasług  i  waleczności  swojej  sza- 
nownym, gdy  zaszły  spory  i  poróinienia  między  sena- 
tem a  ludem,  z  tej  przyczyny  t  ii  senat  utrzjrmywał 
stronę  Patrycyuszów,  którzy  nielitościwie  obohodzili 
się  z  dłuinikami,  na  lichwę  ich  wielką  wyciągając,  a  gdy 
wypłacić  się  nie  mogli,  przedając  ich  majątek  :  a  nawet 
i  po  ostatniej  wojnie  z  Wolskami,  w  początkach  której 
było  nboiszym  przyrzeczono  z  poręką  Maniosza  Wale- 
ryuaza  konsula,  ii  łaskawiej  się,  nii  przedtem,  z  nimi 
ci,  których  dłuinikami  zostawali,  obchodzić  będą.  Ale 
gdy  się  to  nie  stało,  a  właśnie  wówczas  wpadli  w  kraj 
nieprzyjaciele  1  konsulowie  chcąc  dać  odpór  zwołali  lud : 
ten  się  nie  stawił-  radzili  więc  niektórzy  z  senatu,  aby 
pobłaiyć  nieco  nskariającym  się,  lecz  zdaniu  temu  oparł 
aię  Koryolan,  mieniąc  buntem  takowy  ludu  poatępek. 
Zgromadzali  się  pokilkakrotnie  senatorowie  na  radę. 
Gdy  w  niej  nie  ustanowiono,  coby  złemu  zabiedź  mogło, 
lud  z  Rzymu  wyazedł  i  osiadł  na  górze  świętej,  którą 
niedaleko  od  miasta  oblewała  rzeka  Anium.  Wysłano  z 
senatu  poselstwo,  złoione  z  dziesięciu  pierwszych  t  na 
czele  ich  będący  Menenius  Agryppa,  od  tego  rzecz  za- 
czął  :  •  Czasu  jednego  zbuntowały  się  były  członki 
«  przeciw  iołądkowi  o  to,  ii  wśród  nich  osadzony,  w 

•  niczem  się  nie  przykładał  do  pracy  ustawicznej,  którą 
«  dla  niego  ponosiły  {  ale  on  śmiał  się  z  tego,  ii  nie  wie- 

•  działy,  jak  strawiwszy  to,  co  niosły,  kaidego  z  nich 

•  żywił  i  orseiwiał.  Tak  to  i  z  nami  dzieje  się  Rzymie- 

•  nie ;  senat  radą  publiczną  rzecz  trawi,  a  to  trawienie 

•  iywi,  rzeiwi  i  udziela  kaidemu  z  obywatelów,  co  mu 
c  się  naleiy.  ■ 

Przypowieść  ta  zręcznie  przystosowana  wzięła  swój 
skatek  {  lud  do  Rzymu  powrócił ,  ale  wprzód  to  sobie 
obwarował ,  iż  corocznie  z  pomiędzy  siebie  obierać 
będzie  trybunów,  klórzyby  za  nim  obstawali.  Zezwolił 
senat  niezbyt  ochotnie  na  takowe  iądanie ,  i  gdy  się  to 
stało,  łatwo  szły  zaciągi  ua  wojnę,  wszyscy  bowiem 
obywatele  chcieli  przez  to  okazać ,  jak  ich  wielce  ujęła 
powolność  i  wzgląd  dla  nich  senatu. 

Pobłaianie  takowe  nie  w  smak  poszło  Roryolanowi , 
i  byłby  się  mocniej  sprzeciwił ,  gdyby  tak  swego  ,  jak 
i  towarzyszów  swoich  zapału  nie  uśmierzył  przez  wzg- 
ląd na  potrzebę  ojczyzny. 

Stanęło  w  krótkim  czasie  liczne  wojsko  na  pogoto- 
wiu ,  i  natychmiast  objąwszy  rządy  nad  nim  Kominiosz 
konsul  wszedł  w  kraj  Wolsków ,  i  obiegł  najcelniejsze 
ich  miasto  Koryole.  Gdy  leiał  pod  niem  przez  czas  nie- 
jaki ,  cfęść  iołnierzy  wziął  z  sobą,  aby  wstrzymał  od- 
siecz nieprzyjacielską,  drugą  zaś  część  zostawił  pod 
miastem  przełoiywszy  nad  nią  Tyta  Larcyusza ,  męia 
walecznego.  Gardzili  matą  garstką  pozostałych  oblęie- 
ni ,  i  za  pierwazą  zdarzoną  porą  uczynili  wycieczkę.  Że 
nagle  wypadli ,  zmieszali  zrazu  półki  i  ku  obotowi  swo- 


68o 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


jemu  uciynali  m^  cofa^  Raymkiiie.  Gdy  to  widsiaf 
Mtrcyiuł,  przypadł  im  na  pomoc,  i  lak  dobrsa  wtpaH, 
ii  awróciwtcy  ai^  nasad  prtymusili  'Wolaków  do  ocie- 
cski ;  acigal  wteć  tropy  uchodzących  Marcyuaa,  i  oparf 
si^  aś  o  bramy  miejtkie.  Widząc  xa« ,  iś  dla  pocisków 
i  atrsał ,  klór«  z  murów  puazczaoo  ,  nikt  ai^  dalej  po- 
aunąć  nie  tmiai  za  uciekającemi «  wpadł  razem  z  nimi 
w  miaato ;  tam  gdy  si^  Mm  tylko  obaczyt ,  wtmóft 
wszystkie  aiiy ,  i  z  taką  iartkością  atawit  siq,  ii  iaden 
mu  si^  oprzeć  nie  śmiał.  P^ził  więc  tłum  zbiefrfy  przed 
sobą.  Rzymianie  wzmoieni  i  pobudzeni  przykładem  je- 
go ,  uderzyli  na  miasto,  i  otwartemi  bramami  weazU. 
Rzucili  aię  na  rabunek ,  ale  ich  wstrzymał  Marcyuss,  a 
osadziwszy  miasto  szedł  na  pomoc  konsulowi ,  i  zastał , 
ii  jeszcze  do  bitwy  z  nieprzyjacielem  nie  przyszło.  Do- 
niósł zatem  o  zdobyciu  Koryolów  ,  a  stawiony  przeciw 
Ancyatom ,  którzy  byli  na  pomoc  Wolaków  przyszli , 
złamał  pierwszy  ich  szyki  t  obskoczony  od  bocznych 
hufców,  ledwieby  już  im  podołał,  gdyby  mu  konsul  nie 
przysłał  na  wsparcie  kilka  rot  świeżych  t  z  temi  do  re- 
azty  pokonał  nieprzyjaciela.  A  poszedłszy  w  pogoń  , 
gdy  zbyt  znużonego  zatrzymać  chciano  ,  wyrwał  się  a 
rąk  swoich  łołnierzy  mówiąc  t  «  Zwycięzca  być  zmor- 
dowanym nie  mole ,  •  i  jesscse  daialniej  niż  sacsął , 
dokonał  boju. 

Otrzymali  Rzymianie  zupełne  zwycięstwo  t  a  gdy  na- 
zajutrz zgromadziło  się  wojsko  ,  zaczął  rzecz  konsul  od 
dziękczynienia  bogom  i  obróciwszy  się  potem  do  Mar- 
cyusza,  uwielbiał  czyny  jego,  i  dziesiątą  mu  część  wszy- 
stkiej zdobyczy  nieprzyjacielskiej  odkażał ,  a  nadto  dał 
mu  jeszcze  od  siebie  dzielnego  konia  w  upomibku.  Po- 
chwaliło wojsko  szczodrobliwość  wodza.  Marcyuss  saś 
sabrawszy  głos  tak  mówił.  •  Z  wdzięcznością  odbieram 
t  konia ,  pochwały  wodza  mojego  czule  przyjmuję ,  i 

•  na  tem  przestawać  chcę ;  niech  zdobycz  wszystka  i- 
«  dzie  na  moich  współbraci «  tego  tylko  żądam,  aby , 
«  ponieważ  w  liczbie  niewolników  się  znajduje  jeden, 
a  z  którym  w  przyjaźni  zostawam  ,  ten  mógł  wolność 

•  pozyskać.  *  Zezwolił  na  to  konsul »  i  powtórsonemi 
odgłosami  uwielbiło  wojsko  wzgardę  bogactw  i  czułość 
znakomitego  bohatyra.  Gdy  okrzyki  ustały ,  rzekł  Ro- 
miniusz  :  •  Towarzysze  I  nie  rzecz  przymuszać  Mar- 
I  cyusza  do  brania  darów.  To  mu  dajmy ,  czego  odrzu- 

■  cić  nie  może  :  na  wieczną  pamiątkę  dzieł  swoich  zna- 

■  mienitych,  niech  się  zwie  odtąd  Roryolanem.  »  Jakoż 
do  dwóch,  które  przedtem  noaił,  nazwisk,  Kajus, 
Marcyuss  ,  trzecie  to  powziął  naówcsas ,  i  od  niego  się 
pospolicie  mianował. 

Po  szczęśliwie  zakończonej  wojnie  znowu  lud  pow- 
stał przeciw  Patrycyuszom  z  przyczyny  drogości  zbo- 
ża. Trybunowie  widząc  żywności  niedostatek ,  złożyli 
winędroiyzny  na  majętnych,  jakoby  oni  zamknąwszy 
swoje  szpiehlerze,  byli  przyczyną  głodu  jedynie  dlate- 
go ,  aby  się  mścili  nad  ludem.  Gdy  się  to  działo,  przy* 
byli  posłowie  od  Welitrów  poddając  miasto  swoje  ,  a 
bardziej  chcąc  się  złączyć  i  przyswoić  z  Rzymianami. 
Prosili  więc,  aby  przysłano  do  nich  osadę,  poniewai 
dla  chorób  zaraźliwych  ledwo  ich  dziesiąta  część  zosta- 
ła. Bardzo  radzi  temu  byli  znakomitsi  obywatele  :  wy- 
syłając albowiem  z  miasta  mieszkańców ,  znaj/Jowali  ul- 
gę zgłodniałemu  Rzymowi,  a  prsez  to  zabiegali  buntom, 
któreby  z  takowej  przyczyny  powstać  mogły. 

Spisali  konsulowie  tych,  których  posłać  miano,  i  ka- 
zali im  się  wybierać  {  wielu  innych  zaciągnęli  na  nową 


wyprawę  prseciw  Wolakom.  Takoweaiii  rosrcąidaeBiu 
sprzeciwili  się  Trybunowie  Sycyoinaz  i  Bratoa ,  ganiąc 
osadę  w  miejscu  sapowietrzonem ,  i  zaciąg  nn  wonc 
mniej  potrzebny ,  i  owszem  szkodliwy  :  ale  aenai  prze- 
parł  ten  odpór  aa  przewodnictwem  Roryolana  ,  atanąf 
sa  konsulami ,  i  osada  z  Rzymu  wyszła.  Lec*  gdy  do 
zaciągu  przyszło,  Ind  rozgniewany  użyć  ai^  nie  dał. 
Widząc  to  Koryolan  zebrał  przyjaciół ,  powinowatydi 
i  domowników ,  i  lubo  w  małym  poczcie  aaedt  na  oie< 
przyjaciela ,  i  lak  aaczęśliwie,  ii  powrócił  do  Rzymu  le 
sdobjrcaą  >  nic  z  niąj  jednak  dla  siebie  nie  satrsymnjąc. 
wszystkę  między  towarsysse  wyprawy  Toadai,  tak  zas 
była  snacsna ,  iż  wielu  się  z  niej  dostatnie  aapooMgio. 
Dzieło  takowe  zamiaat  tego  iżby  szacunek  K.oryolamowi 
i  miłość  zjednało ,  tym  srożej  oburzyło  lud  ,  swiaaacaa 
gdy  widsieli ,  iż  zdobycz  nie  dla  nich  poszła. 

Gdy  csas  przyszedł  obierania  konsulów ,  stanął  w 
liczbie  starających  się  o  ten  urząd  Koryolao  ;  lud  cho- 
ciaż mu  był  prseciwny,  miał  jednak  wstręt  odrzocić 
prośby  tak  zasłużonego  ojczjrznie  męża  ,  zwrtaaacza  gdy 
ukazywał  blizny  ran,  i  przypominał  siedmnastoletnie 
wojny ,  na  których  tyle  niebezpieczeństw  poniósł ;  i  już 
był  skłonił  do  siebie  umysły.  AJe  gdy  dnin  oetatniego 
wszedł  na  plac,  otoczony  senatem  i  w  wielkina  oraza&a 
Patrycyussów ,  okazałość  takowa  zdafa  się  być  asniej 
przyzwoita  proazącemu  :  odrzucili  go  wi^  powsze^ 
chnie,  i  dwóch  innych  konsulów  wyznaczyli. 

Wzgardzonym  się  usnął  senat  i  Patr3rcyuacowie.  Ko- 
ryolan  popędliwy  odchodził  prawie  odUebie  i  gniewu,  i 
pałał  zemstą.  Ujęło  mu  albowiem  było  prsyrodzenie 
dwóch  najistotniejszych  przymiotów  do  syskaoia  torc  i 
umiarkowania  i  cierpliwości  i  a  zbyt  ulegające  wy^o- 
wanie  nie  wykorsenito,  a  prsynajmniej  nie  zmnie^ 
szyło  przeciwnych  przywar.  Szedł  więc  pełen  rocpaczy 
do  domu  z  licanem  ,  które  go  otaczało ,  gronem 
dzieży  :  ci  im  większą  cześć  wyrządzali  mistrsowi 
mu  w  żołdzie  wojskowym  ,  tjm  żywiej  kh  oświadcaenia 
iarzyły  gniew  jego. 

Właśnie  w  tych  czasach  wiele  iywnoaci  óo  Rsymu 
przyszło  ;  jedne  sboia  kupiono  wSycylji,  drugie  Ge- 
lon  tyran  Syrakuzy  przysłał  w  podarunku.  Zgromadzi 
się  natychmiast  lud  zgłodniały ,  i  otoczył  miejsce  rady, 
spodziewając  się,  ii  to  co  dałGelon,  darmo  rozdane, 
co  w  Sycylji  kupiono ,  tanio  przedawane  będaie  t  r  takie 
było  zdanie  niektórych  senatorów ;  ale  Roryolan  sprap- 
ciwił  się  i  podziałowi  i  taniej  sprzedaży ,  mieniąc  w  a< 
rażliwych  wyrazach  lud  buntowniczym ;  nieposłosa- 
nym ,  zuchwałym ,  i  zbyt  zaufanym  w  mory  twoiej. 
Powstał  przeciw  świeżo  nadanemu  przywilejowi  obien- 
nia  trybunów ;  gdyż  zdawało  się ,  jakoby  był  na- 
grodą rokoszu  i  obelżywej  ucieczki.  To  słysząc  tiy> 
bunowie  wyszli  z  senatu ,  i  udali  się  do  pospólstwa, 
opowiadając ,  jak  je  zoiewaiano ,  i  wzywając  ko  wspól- 
nej obronie.  Słowa  takowe  złączone  z  narsekaoiem ohrv> 
szyły  gmin  niezmiernie ,  i  ledwo  nie  przyszło  do  kro- 
ków gwałtownych.  Tiybunowte  wstrzymali  Ind  ,  ii  sif 
na  senat  nie  rzucił,  zwalając  winę  na  samego  tylko 
Kory  olana.  Posłano  więc,  aby  go  senat  stawił;  ale 
gdy  liktorów  ode  drzwi  odepchnięto ,  sali  sami  trybo- 
nowie  wraz  z  odylami ,  aby  go  przywieść.  Jakoż  już  był 
ujętjrm  ,  lecz  go  Patrycyuszowie  z  rąk  ich  wyrwali ;  i 
przyazłoby  było  do  większych  gwałtowności,  gdyby 
nie  zaszła. 

Widząc  koaaulowie  nasajuin  rosmdi  i 


I 


PLUTARCH. 


68 « 


trwAiai  o  lMspiecx«b«two  publicsne  swolali  senat,  ahy 
uradsić  sposoby,  któretniby  lud  mó^  być  aMagaoym. 
PneUadali  i  wymawiali  senatorom  niewctesoą  pory- 
wcsosć,  którą  oburzyli  lud  przyzwycsajony  do  ro«ru* 
cJków,  i  tym  wi^kssą  mający  śmiałość,  ile  żenili  sią ostatni 
powiodi.  Wi<ksza  cząść  senatorów  skłonifa  sią  ku  obfa- 
f  aniu :  wy  sali  wi^  c  rady  konsulonie,  i  udawszy  się  do 
afromadionegoludu,  usoiiera^rli  go  nieco,  usprawicdli* 
wiając  senat  t  carsotów,  które  nań  czyniono,  i  upe;«nia< 
jąc  wz|(l^dea  nadesziego  zboia,  jako  wszystko  się  slatuie, 
wedle  powszechnego  żądania. 

Powstali  trybunowie  X  miejsc  swoicb  i  chwaląc  amiar« 
kowanie  senata ,  toż  samo  za  lud  przyrzekli,  z  tym 
jodnak  dodatkiem,  iż  Koryolan  obrażający  stawić  się  ma 
ka  oaprawiedliwieniu;  dla  tego  zaś  to  czynili,  aby  jfili 
si<  nie  stawi  (czego  po  jego  sposobie  myślenia  spodzie- 
wać  się  byio  można),  obruszył  bardziej  jeszcze  na  siebie 
ludi  jeśliby  zas  staoąf  przełamaliby  upór  nieprzekona- 
oego  dotąd  w  zawziętości  nieprzyjaciela. 

Stanął  Roryobn,  ale  zamiast  próśb  i  upokorzenia 
prsywdxial  posiać  napominającego  i  oskarżyciela;  zu- 
chwaleni  «}  razami  Iżyf  lud  nieposłuszny  i  krnąbrny. 
Gdy  mówić  przestał,  weszli  trybunowie  w  radę:  po  tej 
skończonej  dał  wyrok  jeden  z  nich  Sytyuiusz.  iż  lud 
skazuje  na  śmierć  Koryolana,  aby  ze  skały  Tarpejskiej 
zepchniętym  został. 

Chcieli  się  go  więc  jąćedylonie,  jak  im  było  przyka* 
sano,  ale  otaczający  zewsząd  Patrycyusznwie  Koryola- 
oa,  jedni  błagali  lud,  drudzy  mieli  się  ku  obronie;  i  już 
tylko  co  nie  nastąpiło  krwi  rozlanie;  gdy  wdawszy  się 
pomiędzy  ów  tumult  nirktórzy  z  celniejszych  obynate- 
lów,  uśmierzyli  trybunów,  i  oatem  stanęio:  aby  pierwej 
byi  sąd, nim  wyrok  nasląpi.Zaposwano  więc  Koryolana, 
aby  się  trzeciego  dnia  stawił. 

Właśnie  w  przeciągu  tych  trzech  dni  powróciły  z  za- 
fc«acaoiiej  już  wojny  przeciw  Ancyalom  wojska  rzym- 
skie :  wzniosło  to  lud ,  ale  zatrwożyło  Patrycyuszów. 
BoJĄC  się  więc  o  los  Koryolana  szukali  sposobów,  jakby 
go  s  niebezpieczeństwa  uwolnić.  S^nat  lubo  mu  sprzy- 
jał, nie  wiedział  co  czynić,  zostając  w  niepewności  mię- 
dzy nadzieją  wybawienia  jego,  a  bojażoią  nowego  za- 
■lięazania. 

Widząc  na  co  się  rzeczy  zanosiły  Koryolan,  pytał 
tryboAÓw,  o  co  go  przed  pospólstwem  skarżą  ?  Oto 
rzekli,  iż  chcesz  być  królem,  i  mamy  na  to  dowody. 
Stawię  się  więc,  odpowiedział  Koryolan,  stanę  przed 
luJem  nienawistnym  i  uprzedzonym,  i  gotów  jestem 
imierć  podjąć,  jeżli  przekonanym  zostanę.  Jakoż  w 
dniu  wyznaczonym  stanął  u  sądu,  ale  o  królestwie  nie 
uczyniono  wzmianki :  o  to  go  powoływano ,  iż  urząd 
trybunów  chciał  znieść,  rozdawaniu  i  przedaży  nade- 
azie^  zboża  sprzeciwiał  aię,  a  nakoniec,  iż  zdobyczy  z 
ADcyalów  nie  wniósł  do  skarbu  ,  ale  między  swoich 
rozdał.  Gdy  przyszło  do  kreskowania,  padł  wyrok  ska- 
zujący go  na  wygnanie  wieczne.  Zdał  się  być  nań  nieczu- 
ły, •  powróciwszy  do  domu,  płaczącą  żonę,  z  matką 
gdy  żegnał,  wzbudzał  je  ko  mężnemu  wytrzymaniu  sro- 
giego losu,  a  to  wyrzekłszy  z  miasta  wyszodł,  i  dni  kil- 
ka na  wsi  przemieszkał,  myśląc  o  lem,  gdzieby  się  dalej 
miał  udać. 

Po  wielu  rozmaitych  uwagach  przemógł  nakoniec 
dach  zemsty ;  postanowił  więc  iść  do  nieprzyjaznych 
Rzymowi  sąsiadów ,  nakłanićich  do  wojny  i  walczyć  na 
ich  csele  przeciw  niewdzięcznej  ojczyźnie.  Najzdataiej- 


szy  ko  takowemu  przedsięwzięcu  zdał  mu  się  naród 
Wolsków,  lubo  świeżo  przez  niegoż samego  awyciężony, 
przecież  jeszcze  w  siły  zamożny. 

Był  w  mieście  Ancyum,  i  tam  przemieszkiwał  cwy- 
czajnie  niejaki  Tullus  Amfidyus,  mąż  między  Wolska* 
mi  znamienity  i  walecznością  sławny  tak  dalece,  iż  go 
na  wzór  króla  wszyscy  szanowali.  Do  jego  domu  proeto 
przyszedł  Koryolan,  z  tej  najbardziej  przyczyny,  ii  go 
znał  być  Rzymianom  najprzedwniejszym.  Nie  mówiąc 
żadnego  słowa,  usiadł  w  przysionku  domu  jego.  Za- 
dziwieni domowi  nie  śmieli  go  z  miejsca  ruszyć,  dali 
lylko  znać  gospodarzowi,  który  natychmiast  przyszedł, 
i  pytał  Koryolana,  ktoby  był?  i  czego  żąda  f  Podnioił 
głowę  naówczas  Koryolan,  i  rzekł  i  «  Jeżli  mniejeszcze 

•  nie  poznawasz,   albo  jeżeli  nie  dowierzasz  wzrokowi 

•  swemu,  gdy  mnie  oglądasz,  wiedz,  ja  jestem  ów  Ma- 

•  rcyusz,  klórjrm  tyle  złego  Wolskom  nadziałał.  Przy- 
«  domek   mój  Koryolan   dowodem  tego ,   co  mówię. 

■  Jeżeli  śmiesz  wojować  z  Rzymiany,  korzystaj  z  mo- 

•  jego  nieszczęścia;  stanę  na  czele,  i  dzielniej  jeszcze, 

•  niż  z  wami  niegdyś,  z  nimi  walczyć  będę.   Jeżli  się 

■  mimo  to,  coć  mówię,wojny  z  nimi  lękasz,  na  nic  mi 

•  się  zda  żyć,  ani  tobie  oszczędzać  nieprzyjaciela.  • 
Niezmiernie  ucieszony  Tullus  rzekł  t  •  Wstań  Marcyu- 
«  szu,  i  zabieraj  ufuość;  czynisz  nam  dar  bez  szacuo- 

•  ku,  gdy  sielue  dajesz  t  bądź  pewen  o  Wolsków  wdzię- 
c  czności.  • 

Po  odejściu  Koryolana  powiększyły  się  jeszcze  bar- 
dziej w  Rzymie  zamieszania,  poróżnienie  Patrycyuszów 
z  gminem  przyszło  do  ostatniego  stopnia  zapalczywo- 
ści,  a  bojażń  coraz  większych  rozruchów  przerażała 
umysły  obywatelów  nieuprzedzonych. 

Złączony  z  Tullusem  Koryolan  wzbudzał  Wolsków 
do  wojny  :  wyprawiono  zatem  do  Rzymu  posły,  wyma- 
gając  oddania  miast  i  krajów  przez  wojny  dawniejsze 
zdobytych.  Obrażony  takową  zuchwałością  senat,  dał 
odpowiedź :  •  Jeżli  Wolskowie   pierwsi  hroń  podniosą, 

■  Rzymianie  ostatni  ją  złożą.  • 

Uchwalono  więc  wojnę  przeciw  Rzymowi,  i  wezwano 
do  rady  Koryolan,  po  której  władza  nad  wojskiem  jemu 
z  Tullusem  oddana  została. 

Zemsty  niecierpliwy,  nim  się  wojsko  skupiło,  zebraw- 
,szy  domowników  i  przyjaciół ,  których  był  tam  sobie 
zjednał,  wpadł  w  kraj  rzymski,  i  taką  zdobycz  zyskał, 
iż  wystarczy ć  jej  dowozowi  Wolskowie  nie  mogli.  Żeby 
zastym  bardziej  jeszcze  Rzymianom  dokuczył,umyślnie 
ocalał  i  uietykaue  zostawiał  włości  Patrycyuszów  a  co 
by  to  gminnych  należy  tością ,  rabował  i  niszczył.  Gdy 
się  o  tem  dowiedziano  w  Rzymie,  tym  większe  wszczęły 
aię  rozruchy;  rozdrażnione  albowiem  pospólstwo  zada- 
wało ocalonym  spółkę  z  Wolakami  i  Roryolanem. 

'  Za  zgromadzeniem  się  wojska  pierwszy  Koryolan  a 
przednią  strażą  wyszedł  w  pole.  Opanował  Cyrceum, 
wazedł  potem  w  kraj  niegdyś  Latynów,  gdzie  mu  się  kilka 
miast  poddało;  te  które  przystępowały  dobrowolnie, 
nie  doznawały  żadnej  przykrości;  ^dzie  znalazł  odpór, 
surowo  karał.  Wziął  sztormem  miasto  Bole  o  dwana- 
ście mil  od  Rzymu,  a  że  tamtejsi  mieszkańcy  najdłuższy 
dawali  odpór,  zburzył  miasto  i  w  pień  ich  wyciął.  Gdy 
obiegł  l^a^ininm,  strwożyli  się  Rzymianie,  i  chciał  lud 
znieść  wyrok  przeciw  Koryolanowi,  ale  się  senat  ta- 
kowej (jak  zwał)  podłości  oparł;  o  csem  gdy  się  do- 
wiedział Koryolan,  porzuciwszy  Lariaium  szedł  prosto 
do  Riyma. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Potnai  DMWCsat  Moat  Mąd  twój;  wyriaoo  potiy  t 
obwieucseDiem  koryolanowi,  ii  wyrok  polepienia  jefo 
tnieftiony  soslauie,  jeteli  od  praedti^wsięcia  odstąpi. 

W  ob«cno«ci  igronudzoneiio  wojska  tlucbat  posłów 
KoryoUo,  i  s  sagniewaną  twaną  tak  odpowiedaial : 
•  Oddajcie,  coście  wsiali  dotąd  Wolskom :  domieśćcie 
«  ich  tak,  jak  naród  Łaciński,  w  tpotecscństwo,  a  wten- 
<  csas  pokój  otrzymacie  t  daje  si^  wam  doi  trzydzieści 
c  do  namyślenia.  •  To  wyrsekissy  odprawif  posly  i  od 
Rzymu  odstąpif . 

Nie  podobało  si^  to  działanie  jego  Wolskom  t  Tul- 
los  jedurgo  byi  ze  swojemi  zdania :  odtąd  wszczęła  sią 
wzajemna  nieufność,  która  się  dalej  w  uienawiśó  za- 
mieniła. 

Po  wyszłych  trzydziestu  dniach  stali  do  Roryolana 
poselstwo  Rzymianie,  żądając  aby  wprzód  Wolskowie 
złożyli  broń,  a  dopiero  miała  nastąpió  omowa  względem 
przymierza.  Sprzeciwił  się  takowemu  domaganiu  Ro- 
ryolan,  i  dodał  to  od  siebie,  iż  jako  Rzymianin  z  uro- 
dzenia radzi  odlożyd  na  stronę  wyniosłość,  i  trzy  dni 
zostawił  do  inlpowiedzi :  w  tjch  mieli  zadość  woli  jego 
uczynić,  inaczej  żadnego  poselstwa  nie  przyjmie. 

Odniósłszy  takową  odpowiedź,  wysłali  kapłanów, 
przybranych  w  odzieże  uroczystych  obrządków,  błaga- 
jąc go  I  ale  i  poważnych  starców  widok,  i  prośby  ich 
uprzejme  nie  wzruszyły  serca  jego  :  z  tąż  odpowiedzią 
co  i  pierwszych  posłów,  odprawił. 

W  powszechnej  trwodze  obłąkany  lud  czekał  tylko 
momentu  zginienia ,  niewiasty  i  dzieci  narzekaniem  i 
płaczem  przerażały  patrzących  -,  z  tych  Walerya  siostra 
owego  zawołanego  Publikoli ,  przyszedłszy  do  matki 
Koryolana  Wolumuji,  i  zastawszy  ją  wraz  z  żoną  jego, 
wskazując  na  gromadny  orstak  niewiast,  który  z  sobą 
przywiodła,  tak  do  niej  mówiła  :  *  Wolumnio  matko  1 

■  i  ty  Wirginio  małżonko  Koryolana,  widzicie  nie  z 
t  rozkazu  senatu    do  was    przychodzące    obywatelki 

•  Rzymu,  ale  jak  sądzę  z  natchnienia  bogów,  którzy 

■  skłaniając  się  na  pokorne  prośby,  wzbudziły  nas  do 
ł  uczynienia  kroku  tego,  od  którego,  kto  wie,  jeżeli  los 
«   Rzymu  nie  zawisł,  a  wam  wieczysta  sława  ni<  urośnie? 

•  Idźcie  z  nami  do  Koryolana,  i  dajcie  ojczyźnie  waszej 

•  świadectwo,  jako  zemstą  sienie  uwodzi,  gdy  was  jemu 

■  oddaje,  chociażby  siei  użyć  nie  dał.  » 

Zezwoliła  ochotnie  na  żądanie  Rzymianek  Wolum- 
nia,  i  w  krotce  ujrzeli  WoUkowie  zbliżające  się  ku  ich 
obozowi  niewiasty,  na  których  czele  były  matka  i  mał- 
żonka Koryolana.  Przyjął  je  na  wzniosłem  krześle,  ale 
gdy  matkę  postrsegł,  rzucił  się  do  niej ,  i  ściskając  ra- 
zem z  nią  małżonkę  i  dzieci,  gdy  się  w  rozrzewnieniu 
ukoił,  pytał  czegoby  żądały.  Naówcaas  tak  się  ozwała 
matka  jego  :  i  Po  smutku,  który  na  twarzach  naszych 

•  widzisz,  i  po  żałobnej  odzieży  uznać  możesz,  do  ja- 

•  kiego  nas  stanu  twoje  wygnanie  przywiodło.  Zważ, 
c  jakeśmy  nieszczęśliwe,  gdy  to,  co  mamy  najpożądań- 
«  szego  najstraszniejszem  się  nam  staje  ;  ty  synu  I  na 
t  czele  nieprzyjaciół  1  Co  jest  dla  innych  pociechą  w 

•  nieszczęściu,  iż  do  bogów  udać  się  mogą,  to  się  nam 

•  staje  przyczyną  żalu  i  trwogi :  jak  je  o  to  błagać,  abyś 
«  i  ty  i  Rzym  ocalał?  Ja  tego  nie  doczekam  i  doczekać 

•  nie  chcę,  abyś  ty  Rzym  lub  Rzym  ciebie  pokonał.  Pa- 

•  mięiaj  jednak  na  to,  syon,  iż  zwycięzca  ojczyznę  zgu- 
■  bisz,  zwyciężou  i  nas  i  siebie,  t  Padła  mu  zatem  do 
nóg  t  krzyknął  z  płaczem  ;  aCo  czynisz  matko  ?*  I  pod- 
niósłszy z  ziemi  rozrzewniony  zawołał.  «  Zwyciężyłaś 


c  d  matko  I  Zwydęztwo  twoje  Rzymowi  caloś^  synowi 
•  twemu  zgubę  przynosi.  ■ 

OdstąpK  zatem  od  Rzymu,  i  gdy  powrócH  do  An- 
cyum,  odjęto  mu  władzę  nad  wojskiem ;  i  kazano ,  aby 
zdał  sprawę  przed  lodem  z  czynności  swoich  -.  gdy  się  sta- 
wił w  zgromadzeniu ,  Tullns  z  przyjaciółmi  wszczął  ta- 
mułt ;  porwano  się  więc  do  broni  i  ze  wszocb  stron  oto- 
czony KoryoUn,  zabity  zoetał. 

PoaÓw«AfllZ    ALCTaiADl    z    KoBTOLAlin. 


Na  równej  szali  w  wojennym  kunncic  można 
Alcybiada  z  Koryolanem ,  tern  tylko  różnić  się  zda  ad 
Koryolana  Alcybiad ,  iż  i  na  lądaie  i  na  morzn  zwycię- 
żał, ale  też  Koryolan  większe  dał  dowody  szcsegótncj 
waleczności.  Y/  tem  także  podobni,  iż  gdy  na  czele  wojsk 
kraju  swego  zosUwali,  dobrze  się  z  t«m  ojczyźnie  dzia- 
ło ,  po  ich  odejściu  zmieniło  się  szczęście  tnk  dalece ,  iż 
Rzym  oblężony,  Ateny  zdobyte  zostały. 

Rządy  ich  równie  były  ziomkom  przykre.  Atcyhiada 
dla  rozpusty  i  zbytków,  Roryolaoa  dla  zuchwałości  i 
nieprzełamanego  uporu.  Z  tej  miary,  lubo  z  innych 
względów  doświadczeni  i  biegli,  nagany  godni.  Słodkie 
jednego  postępowanie ,  choć  zbytkowne,  mniej  jednak 
odraża,  niżeli  drugiego  groźne  i  zapalczywe. 

Szczery,  rzeleloy  i  otwarty  był  Koryolan  :  pełenf^-an- 
tofttwa  i  podstępów  Alcybiad,  czego  dał  dowód  w  sposo- 
bie działania  z  posłami  Sparty,  których  zwiódł,  aby 
swego  dokazał.  przeszkadzając  Atenom  wnijść  z  nimi  w 
przymierze.  Ale  Koryolan  nie  użył  wówczas  zwykłej 
otwartości,  gdy  będąc  u  Wolsków  umyślnie  oszczędzał 
na  to  włości  Patrycyuszów  przyjaznych  sobie,  aby  ich 
wprawrii  w  podejrzenie  u  pospólstwa. 

Chęć  zemsty  włożyła  broń  w  rękę  Koryolanowi  prze- 
ciw własnej  ojczyźnie,  i  gdy  potem  błagała  go  przez  po- 
sły  i  kapłany,  trwał  w  zapalczywości,  aż  go  miłość  maCki 
przemogła.  Alcybiad  równie  wprawdzie  przeciw  swoim 
powstał,  ale  opłnoął,  gdy  widział,  iż  wzgląd  na  niego 
miano  :  powtóre  wywołany  z  kraju  nie  przestał  mu  sło- 
żyć,  gdy  przestrzegał  wodzów  morskich  ,  aby  się  strze- 
gli podejścia  Lyzandra. 

Skory  był  na  zy»ki  i  zdobycze  Alcybiad  dla  tego.  Iżby  I 
mógł  dogodzić  rozpustom  i  zbytkom  :  Koryolan  nsscdł  I 
w  tej  mierze  i  podejrzenia ;  przymuszać  go  nawet  byCo 
trzeba,  żeby  dary  odbierał. 

Koryolan  ostry  i  zapalczywy  z  natury,  i  tym  wstręt 
czynił ,  którzy  go  szacowali ;  odrażał  od  siebie  wynio-  j 
sluścią  tych  nawet,  którym  dobrze  czynif.  Alcybisd 
mniej  cnotliwy^  ale  lepiej  udający,  umiał  się  wkradać 
w  serca,  i  przymuszał  zbraniających  się.  aby  go  kocha- 
li. Stąd  pochodziło,  iż  co  chciał,  choć  i  mniej  godzien 
zyskał.  Koryolan  lubo  najzasłużeńszy  ,  koosuUtn  ta» 
otrzymał. 

Przykładne  matki  uszanowanie,  z  własnego  nawet 
życia  ofiarą,  Koryolana  uwielbia ;  miłość  jego  ku  a^t 
i  dzieciom  oznacza  serce  poczciwe,  i  łatwo  daje  przeba- 
czać zdrożnosci  ipne.  Nic  podobnego  w  życiu  Alcybi^ 
znaleźć  nie  można . 

Śmierć  ich  równie  była  gwałtowna ;  i  chociaż  powtas* 
jąc  przeciw  ojczyźnie  zasłużyli  na  nię ,  obadwa  ją  aie  « 
własnym  kraju,  ani  od  współziomków  ponieśli. 
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TYMOLEOW. 

Nim  TyMol«on  mydmur  hyi  tlo  Sycylji,  taki  hyi 
krają  tego.  Djroo  gJj  wypęiUit  t  Syrakosy  l)yo» 
nicyuMa  lyraiM,  ci  którzy  mu  dopomagali  do  priywró- 
caaia  wolooM-i  raia»ln  Unu  ,  zwaśnili  »i^  potem,  i  broń 
frzrciw  tobia  podnieśli.  Wkrólca  labity  byi  Dyon,  a 
kraj  zoalając  w  uieygodsic,  byt  pod  jarzmem  wybawirie- 
lów  t  i  do  tego  nakooiec  przyulo,  ii  sputtoszala  Syra- 
knaa;  Sycylia  aat  tak  wojoami  zniticaooa  byia,  aegdzio 
jeascie  soatafy  wsi  i  miaaia  ,  Mmych  tylko  łotrów  byty 
•iedlitkiem. 

Po  lal  dziaai^iu  was^df  w  kraj  Dyooizyuaa,  i  wypf 
daiwszy  Nipaautta  ,  który  byi  Syrakuz^  opanował, 
wasadł  w  dzierżenie  kraju.  Wrócił  ti^ zatem  do  dawnego 
okr<icień*twa  i  zbytków  :  co  widaąc  obywatele,  udali  ai^ 
do  loety  króla  Leoiilynów ,  aliy  ich  z  lak  niezno«urgo 
ja  rama  pomocą  twoją  oswobodził.  Wtem  Kartagiótcy- 
kowie  nauli  kraji  przeatratzeui  mieszkańcy  Sycylji  «ie« 
swali  ku  obronie  koryntyany  z  powodu,  iż  byli  icb  o»a« 
dą,  a  zatem  jeduynUe  z  pierwiastków  narodem  ;  i  to  lei 
im  przekładali,  iż  zzło  o  wspólną  Grccyi  całość  przeciw 
eonu  bardziej  wzmagającej  się  potądze  Kartaginy. 
Sprsaciwiał  sit  Ukowemu  sprzymierzeniu  dawniej  we* 
swany  IceUa ,  zamyślając «  pod  pozorem  obrony ,  Syra- 
kmMĄ  opanować,  i  a  pomocą  samychże  KarUgińców  wła- 
'  da^  i  pańbtwo  rozpostrzeć  i  stwierdzić. 

Wysłani  a  Syrakuzy  posłowie  gdy  sUoęli  w  Koryn> 
cic,  opowiedzieli  żądania  ziomków  swoich.  Przyobiecali 
powK»c  Koryntyanie,  a  gdy  naradzano  się,  kto  miał  być 
wodaem  tekowej  wyprawy,  jeden  z  pośród  gmino  mia- 
aovai  Tymi^cona,  i  natychmiast  lud  go  ogłosił. 

Pochodził  on  z  przodków  aasłupmi  snamienityrh  \ 
wielkim  był  miłośnikiem  ojczyzny ,  a  przeto  nieprzyja- 
cielem samowładztwa.  W  wyprawach  wojennych  łączył 
odwagą  i  roztropnością,  i  choć  już  w  laU  podeszły,  g«Jy 
aafo  o  dobro  kraju  ,  raeakość  młodzieńczą  okazywał. 

Miał  braU  zwanego  Tyasoranes  :  ten  nie  był  ma 
wcal«  podobiea ,  pełen  wyniosłości  tego  tylko  pragnął, 
aby  najwyisaą  władza  posiadł.  Że  tui  był  w  kunszcie 
rycerskim  biegły,  sUwał  na  czele  wojsk  wielokrotnie,  i 
■aeraa  óti  pamiętne  dowody  waleczności  swojej.  Trafiło 
ai«  ru ,  ii  stocaywszy  bitwą,  gdy  konia  pod  nim  zabito, 
soatawał  w  oczywistam  oichezpieczeństwie  iycia ,  ile  ic 
ci,  któray  aią  przy  nim  znajdowali,  piarschnęli  z  placu, 
■  oo  tam  się  tylko  prawie  aoatał.  Posirzegł  to  Tymo- 
looa^  i  oatychmiasl  przybiegł  mu  na  ratunek,  a  zasłoni- 
w»ay  pakleraem,  nie  oszczędzając  samego  aiebie,  wyrwał 
(O  a  pośród  nief  rzyjaciół  i  uprowadził. 

Obawiając  się  Koryntyanie  nagłej ,  jak  jui  byli  do- 
cwili,  napaści  od  sąsiadów,  postanowili  byli  trzymać  na 
iatdaie  cztery sM  cudzoziemców,  i  w  rząd  ja  dali  Tymo- 
laoa.  Ten  rokując  sobie  a  owych  iołnierzy  pomoc  i 
wapnrcie,  otwarciej  jeszcze  niż  przedtem,  zmierzał  do 
wykonania  zamysłów  swoith,  nakoniec  gwałtem  posia<lł 
zkajwyiaaą  władzą. 

Z  niezmiernym  żalem  zapatrywał  sią  na  takowa  bez- 
prawie Tymolaoa  ,  i  wszystkich  ,  które  tylko  mógł  wy- 
•aleić,  uiy  wał  sposobów  ,  iżby  braU  miłością  wspólnej 
ojczyzny  serce  zmiękczył ,  i  przywiódł  do  zrzeczenia  sią 
lyranji.  Widząc  zawiedzione  nadzieje  swoje,  do  ostatnich 
ai^  apoaobów  udał ,  gdy  inaczej  wyrwać  a  jarzma  ojczy- 
tmj  nie  noion  było.  Zmówił  się  więc  a  Eachylem  zawa- 
gyai  hraia,  a  Satyrem,  inacsąi  swaoym  Ortegorem,  i 




wraz  a  nimi  przyszedłszy  na  zamek ,  wyrzucał  braHi 
gwałtowność,  której  przeciw  własnej  ojczyźnie  użył  . 
przekładał  skażenie  sławy ,  wzgardę  potomności ,  nie- 
bezpieczeństwo stopnia  ;  zgoła  i  wymową  łagodną  i  pro- 
śbami najusilniejszemi  pragnął  zmiękczyć  umysł  jego. 
Ze  wzgardą  słuchał  Tymofanes ,  napomnienia  ,  a  gdy  je 
powterzali  ci,  co  przyszli  z  Tymoleonem,  smiat  się  a  ich 
niebaczności  i  prostoty  ,  nakoniec  wpadł  w  gniew  i  za* 
oząt  czynić  pogróżki '.  dał  znak  natychmiast  płacząc  Ty* 
moleon.  a  towarzysze  rzuciwszy  się  ua  tyrana,  życie  mu 
odebrali. 

Gdy  się  wieść  tekowego  zabójstwa  po  mieście  roz- 
niosła, wielbili  jedni  Tymoleona  t  ale  ci ,  którym  samo- 
władztwo  dogodne  było,  powsUwali  przeciw  szkaradne- 
mu bratobójsiwu,  przekładali  matki  wspólnej,  żyjącej 
jeszcze,  rozpacz,  grozili  nakooiec  upadkiem  państwu, 
jeżeli  bogów  rozgniewanych  kara  występnych  nie  prao- 
błaga. 

Przejmowały  niezmiernym  ialem  takowe  odgłosy 
Tymoleona ;  gdy  zaś  chcąc  matkę  ubłsgać ,  z  przeklę- 
siwem  od  niej  odrzucony  został ,  pełen  rozpaczy  chciał 
sobie  życie  odjąć.  Odwiedli  go  przyjaciele  od  wyko- 
nania takowego  praedsięwzięcPa ;  ale  odtąd  niespokojny 
i  udręczony  wewnętrznie,  obrzydaił  sobie  społeczeń- 
stwo wszelakie  ,  i  w  odlodności  resztę  życia  przepędzić 
posUoowił. 

Przez  lat  dwadzieścia  trwał  w  tem  prsedsięwzięciu,  a 
gdy  dowiedział  się  o  tem,  iż  go  lad  wodzem  do  wyprawy 
Sycylijskiej  mianował ,  nie  chciał  zrazo  prtyjąć  włożo- 
nego na  siebie  cięaaro  i  podjął  się  nakoniec  być  wodaem 
tej  wyprawy.  Naó wczas  Teleklid ,  jeden  z  najsnako- 
mitszych  obywatelew ,  powstewszy  z  miejsca  twego , 
obrócił  się  ku  niemu  i  rzeki  t  •  Jeśli  się  dobrze  sprawisa, 
•  uwierzymy  żeś  zgładził  tyrana i  jeili  tle,  będaiem 
■  wierzyć,  żeś  zabił  braU.  • 

Obmyślając  pilnie  to,  coby  ku  uskutecznieniu  przed- 
sięwzięcia służyć  mogło ,  zaczął  czynić  zaciągi ,  i  gdy 
wszystko  joż  było  w  gotowości,  i  czas  siadania  na  okręty 
nadchodził,  prayszły  listy  do  Koryntyan  od  Icety,  w 
których  odkrjrwała  się  przewrotność  jego.  Wkrótce  al- 
bowiem dowiedsiano  się  o  tem,  ii  odmieniwszy  przed* 
sięwzięcie  złącaenia  się  a  Koryntem ,  z  KarUgińcami 
wszedł  w  prsjrmierse  z  tą  OBM»wą ,  iż  gdy  s  icb  pomocą  , 
Dyonisego  a  Syrakuzy  wypędzi ,  sam  miejsce  jego  miał 
osiąść. 

Wiadomości  takowe  nie  zmieniły  sposobu  myślenia 
Koryntyan,  i  owszem  wzbudziły  w  nich  chęć  ratowania 
Syrakuaanów.  Puścił  się  satem  na  morse  a  daiesięcią 
wojeonemi  stetkami  Tymoleon  :  i  gdy  do  Włoch  przy- 
płynął, dowiedział  się,  iż  Icetas  zwyciężył  Dyonizyasza, 
i  opanowawszy  większą  część  Syrakuzy,  przymusił  go 
do  tego ,  ił  się  w  zamku  zawarł ,  mając  przy  tem  jeszcze 
w  dzitrieniu  tę  część  miaste,  która  się  wyspą  nazywała. 
Kartegińczykowie  zaś  za  namową  Icety  ,  byli  w  pogoto- 
wiu na  przybycie  Koryntyan ,  chcąc  im  przystępa  bro- 
nić. Jakoi  wyprawili  dwadzieścia  galer  do  Reginm  , 
gdzie  się  znajdował  Tymoleon  t  tem  posły  Kartegińców 
aasteł ,  którzy  mu  opowiedzieli  agodę  z  Icetą ,  a  aateoi 
wspólne  z  nim  iądania,  aby  się  od  brzegów  Sycylji  odda- 
lił. «  Gotów  jestem  prsysteć  na  iądania  Icety,  odpowie- 
dział Tymoleon,  ale  nim  aię  z  okrętemi  mojemi  oddalę, 
radbym  to  usłyszał  w  przytomności  Begianów,  obywa- 
lelów  aaiaste  stronom  obudwóm  przyjaznego.  Wyciąga 
to  po  mnie  albowiem  wiaane  moje  bezpieczeństwo,  iiby 
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pries  to  RegUoie  tottali  pri^swiadcsoDemi,  jako  Ko- 
ryntianie uccjoin  B  ftwojej  tlrony  tmdoijć  lemu,  co 
SyrakuzoiB  przyobiecali. 

Oboj^oa  takowa  odpowiedi  ,  dla  tviokł  tylko  etatu 
jedynie  uctyniona  byia,  a  Regianie  obwieaccsonemi  so- 
•lali  o  nieodmiennem  prsedti^ci^io  ratowania  Syra- 
kiuaoów.  Zgromadzono  talem  lud  w  Regium,  aby  ai^  « 
jego  obecności  umowa  czyniia  z  Karlagińcaroi ;  i  gdy 
ctaa  achodtitna  przewlekiyrh  roztrząsaniach,  wymknął 
ti^  nieznacznie  z  pośród  nacisku  Tymoleon,  i  dopadftzy 
okrętów  piynąi  do  portu  Sycylijskiego  Tauroroeniuro  , 
gdzie  od  Androroacha  rządcy  tamtejszego  z  radością 
wielką  przyjęły  ,  /a  jego  sprawą  z  obywatelami  w  przr- 
mierze  wszedt :  i  od  nieb  w  odtieże,  rynsztunki  i  ży  wnośó 
opatrzonym  zostaf . 

Nierycbto  postrzegli  Kartagińczykowie ,  iż  Tymo- 
leon  Regium  opuścił  t  wysfali  zatem  do  Tauromenu 
jednego  ze  swoicb  ,  który  lam  przybywszy  chciaf  po- 
gróżkami odsiręczyć  od  wspólnictwa  t  Koryntyanami 
Andromacha  i  obywatelów.  A  gdy  wskazując  rękę,  i  dioń 
obracając ,  rzeki  Kartagińczyk  t  i  Tak  będzie  z  waszem 
miastem,  jeżeli  nie  odrzeczecie  się  Tymoleona  ,  odpo- 
wiedział Andromacb  >  tak  i  t  wami  się  stanie ,  jeżii  się 
stąd  nie  wyniesiecie. 

Strwożyi  Icetę  przyjazd  Tymoleona  ,  a  Syrakuzanie 
w  niezmiernej  zostawali  troskliwości ,  widząc  część 
miasta  swojego  w  ręku  Icely,  w  zamku  i  wyspie  Dynni- 
zyusta,  a  Tymoleona,  któremu  nie  dowierzali,  w  kraju. 
Przypominali  sobie  owe  czasy,  gdy  Calippus  i  Faraz  , 
pierwszy  Aleńczyk,  drugi  z  Lacedemony,  przybywszy 
pod  pozorem  oswobodzenia  ich  t  tyrannji ,  gorsze 
jeszcze  od  tyranów  jarzmo  na  nich  włożyli.  Sami  tylko 
Adranitowie  wystali  posiy  swe  do  Tymoleona  wzywając 
pomocy  :  jednakże  i  pomiędzy  nimi  znajdowali  się, 
jedni  którzy  szli  ta  Icetą ,  drudzy,  którzy  trzymali  z 
Kartagiócami. 

Pośpiesz)'i  przywołany  TymoleoDi  co  gdy  także  ze 
swojej  strony  uczyni!  Icetas  ,  jakby  za  wspólną  zmową 
w  jednymże  caasie  stanęli  pod  miastem.  Wiódł  z  sobą 
Icetas  pięć  tysięcy  zbrojnego  ludu,  Tymoleon  nie  miał 
więcej  nad  tysiąc  dwieście.  Chcieli  towarzysze  i  namie- 
stnicy jego  wypocząć  nieco  wojsku,  ale  się  temu  sprze* 
ciwił,  gdyżby  takowa  nieczynność,  jakoby  t  trwogi  po- 
chodząca, mogła  wznieść  odwagę  i  zaufanie  w  nieprzy- 
jacielu. Ucieszeni  tern  żołnierze  jego  czekali  hasła  ,  i 
gdy  je  dano,  tak  śmiało  uderzyli  na  wojsko  Icely,  iż  ta 
pierwszym  następem  poszło  w  rozsypkę  i  trzysta  na 
placu  legło  ,  nierównie  więcej  dostało  się  w  niewolą ; 
•boz  z  tern  wszyslkiem  ,  co  się  w  nim  znajdowało  ,  po- 
szedł na  zdobycz. 

Skoro  się  wieść  o  takowem  twjrcięztwie  rozeszła  ,  te 
watystkicb  stron  garnął  się  lud  Sycylijski  do  Tymoleo- 
na t  DyonizyusB  w/gardziwszy  zwyciężonym  Icetą  pod- 
dał zamek  Syrakozy,  i  część  przyległą  miasta,  którą  do- 
tąd na  siebie  był  dzierżał. 

Wysłał  natychmiast  twyciężca  do  odebrania  tamko 
Eoklida  i  Telemaka  ze  czterysta  żołniertami,  i  zastali  w 
nim  zostających  na  straży  dwa  tysiąca ,  rynsztunków 
dostatek  wielki  i  skarby  niezmierne.  Oddai  to  wszystko 
Dyonizyusz  Koryntyanom ,  i  sam  kryjomo,  bojąc  się 
tasadtek  Kartagińskich ,  udał  się  do  obotu  Tymol- 
eona. 

Widzieć  l^rło  naówcsat  postać  upokorzoną  krnąbrne- 
go i  wrałosaonego  niegdyś  dumą  pana  Sycylji ,  posia- 


dacza skarbów  nieocenionych ,  i  groźnego  mocą  wszy- 
stkim sąsiedzkim  narodom. 

Przyjął  go  t  Indzkością  nieaniesiony  szcsęsoym  lo> 
sam  zwycięzca,  i  ciestąc  łagodną  rotmową  ,  talnymal 
czas  niejaki  prty  sobie,  potem  na  powracających  okrę- 
tach do  Koryntu  odesłał.  Tam  Dyonizyusz  resztę  wie- 
ku mniej  godnym  przeszłego  staną  spctsoben  przepę- 
dził {  w  najpodlejsaem  albowiem  gminn  prostego  spo- 
łeczeństwie czas  trawił ,  na  biesiadach,  pijci&stwie  i  in- 
nych podłych  zabawach.  Prypisywali  to  niektórzy  gna- 
sności  i  nieczułości  ,  inni  pomiesza uemn  roswBowi : 
byli  i  tacy  którzy  mniemali ,  iż  to  przez  roztropoosć 
działał ,  gdyż  podając  się  ku  wzgardzie ,  ubezpieczał 
własne  życie,  któreby  może  było  w  niebezpieczeństwie, 
gdyby  jakowe  podejrzenie  na  niego  paść  mo^o.  Jskeż 
nie  zawsze  się  tem,  czem  był  zwierzchnie,  okazywał  -. 
gdy  mu  albowiem  wymawiano,  iż  nie  umiał  korzystać 
z  nauk  Platona,  którego  miał  niegdyś  na  dworze,  rzeU : 
•  Albożto  nie  dowód,  iż  tak  skromnie  los  mój  znoszę  1  > 
Wszedł  był  do  niego  jeden  z  obywateli ,  i  w  prog« 
strząsł  pfaszcz,  tak  jak  u  tyranów  zwyczajnie  czyniono 
na  okazanie,  iż  |«od  nim  broni  nie  masz.  Uśmiecbniil 
się  na  to  Dyoniz'yusz ,  i  oddając  żart  za  żart  rzeki : 
«  Uczyńto  lepiej,  jak  będziesz  wychodził.  »  W  dalszym 
przeeiągo  życia  lego  nieszczęśliwego  monarchy,  przybył 
do  Koryntu  siawny  ów  ojciec  Alezandra  Filip ,  i  kzzai 
przywołać  do  siebie  na  ucztę  Dyonizego ;  między  inne- 
mi  rozmowami  gdy  się  go  pytał  :  jak  mógł  znaleźć  czas 
pisać  tragedyef  •  Wtenczas  rzekł,  gdy  tojoi  królowie 
t  trawili  go  na  ucztach.  • 

JeżIi  los  Dyonizynsza  bjrł  nader  nieszczęśliwy,  nad- 
zwyczajną w  tymże  czasie  zwać  można  pomyślność  Ty. 
moleona,  gdy  w  przeciągu  dni  pięćdziesiąt,  nieprtyja- 
ciół  zwyciężył ,  Syrakuzanów  oswobodził ,  i  aamego  ich 
tyrana  do  ojcryzny  swojej  odesłał. 

Skoro  powzięli  wiadomość  Koryntyanie  o  teaa  ,  ro 
się  w  Sycylji  stało,  wyprawili  n ieod włócznie,  oa  wspar- 
cie Tymoleona ,  dwa  tysiące  żołnierzy  pieszych  i  <łww- 
ście  jazdy.  Ci  gdy  przybyli  do  Toryum,  widząc  iż  Rar- 
tagińczykowie  brzegów  strzegli ,  postanowili  czekać 
pory  zdatnej ,  a  tymczasem  szli  na  poaaoc  Turya- 
nom  przeciw  ich  świadom  w  Bmcyi ,  i  tak  się  oadaia 
wprawa  ,  iż  miasto  ich  stołeczne  opanowali ,  po  otrzy- 
manem  w  kilku  potyczkach  zwycięztwie. 

Jeszcze  się  utrzymywał  w  Syrakuzie  Icetas,  i  wielo- 
krotnie przypuszczał  sztorm  do  zamku  :  tak  go  zaś 
wkoło  opasał ,  iż  nie  mogli  posiłkować  swoich  tana  zam- 
kniętych Koryntyanie.  Nie  dość  mu  było  na  tes  ,  za- 
myślał życie  Tymoleonowi  odebrać  :  wysiał  wi^  da 
jego  obozu  dwóch,  którym  najbardziej  uf«i,  żofauerzy, 
obiecując  im  wielką  nagrodę  ,  gdyby  mu  życie  odjęli. 
Znaleźli  oni  porę  do  lego ,  właśnie  kiedy  czynił  okarr 
bogom  :  i  już  jeden  z  nich  broń  był  zamierzył ;  gdy  m 
tym  punkcie  w  głowę  mieczem  raniony  padł ,  a  zahiiica 
trzymając  miecz  dobyty  przedarł  się  przez  gmia  i 
kał.  Dogoniony  zeznał,  iż  odjął  życie  zabójcy  otjca 
jego  :  to  słysząc  wspólnik  jego,  padł  do  nóf  Tymoleo- 
nowi,  i  zeznał,  jako  z  naprawy  Icety  na  zabicie jffo 
tesłanemi  byli.  Darował  go  życiem,  cudowot*  wyzwo- 
lony od  śmierci  Tymoleon,  a  lud  tym  go  bardziej  c»*e 
odtąd  pocz^ ,  im  oczywiście]  był  przekonanym ,  ja& 
prawego  męża  bogowie  strzegą. 

Widząc  Icetas,  iż  mu  się  zamyd  jegooie  nadai,  przywo- 
łał ku  swojej  pomocy  Magowa,  który  liczną  Kartagmafcą 
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foHpo<l  Syraloij  pnywiodl,  i  wytaJciwsiy  naląd  Met6> 
«UieMąt  tyM^cy  wojf ka  ,  Mm  osiadi  w  lej  os^i  miat  1«  , 
którą  jeMcie  dotąd  IcetM  tuiai  w  twojej  nocy.  Oudse- 
si  w  sanku  Korynlyaoie  chociai  w  OMlej  licshie  m^oit 
sit  browli,  ale  sarz^o  im  braknąć  ua  śywDości ,  a  apo* 
aoba  doataoia  jej  nie  byio  ;  niekiedy  przedzierały  ti^ 
prt«z  port  obaadzoo}  siatki  z  iywnością ,  kióre  z  Ka- 
tany Tymoleoo  pos}łał ,  ale  rzadko  si^  to  trafiio,  a  oie> 
doatatck  wyżywienia  coraz  bardziej  ociskai.  Żeby  jednak 
i  atąd  oblani  nie  mieli  wsparcia,  wszcikiemi  sposobami 
aapobiafal  Magon  ,  a  tyaiczasem  przygotowywał  si^  do 
aalormu ,  cbcąc  koniecznie  zamku  dostać ,  cboćby  i  a 
najwi^azą  swoicb  stratą.  Wiedzieli  o  tych  zamysiach 
oblani ,  i  gdy  im  siq  idawaio  razu  jednego,  ii  mniej 
czojoemibyli  Kartagińczykowie  w  strażach  swoicb,aczy- 
nśli  wycieczka  za  przywództwem  Leona  rządcy  zamku,  i 
tak  im  si^  nadata,  iż  wielką  iląiką  ponieśli  obl^żeńcy,  i 
•stąpić  musieli  z  czyści  miasta  ,  zwanej  Achradyna , 
którą  natychmiast  Roryntyanie  zajęli  i  ludem  swoim 
oaadzili.  Znalad  Leon  wielką  zdobycz  i  żywności  dosta- 
tek ,  i  postanowił  tam  si^  zostać ,  złączywszy  cz^  mia- 
•U  zyskaną  z  zamkiem. 

W  niebytoości  Iceiy  i  Magona  slafa  ti^  ta  wycieczka. 
Gdy  powrócili  z  Kalany ,  widząc  miasto  opanowane , 
opuacilł  je ,  a  w  tymże  wiaśoie  czasie  zatrzymane  pod 
Taryum  wojsko  Koryotyan  idące  swoim  na  pomoc, 
przybyło  do  Regium.  Uaoon  wódzKartaginców,  który 
miaf  im  bronić  przejścia  przez  morską  ciaśoine ,  rozu- 
miejąc iż  jeszcze  w  Tury  um  zamkni^i  siedzą,  umyślił 
okr^y  swoje  ,  ko  zastraszeniu  garnizonn  w  Syrakozie  , 
Ebroją  grecką,  niby  na  Korynlyanach  zdobytą  ustroić  j 
przybrał  tedy  w  wiriice  majtki ,  i  puścił  się  do  Syra- 
kuzy  a  tą  m^slą,  iż  gdy  postrsegą  zdobycz  współbraci 
obiifieni,  stracą  nadzieję  i  poddadzą  się* 

Gdy  się  takową  dziecinną  chlubą  zatrudniał,  Koryn* 
tyauie  opatrzywszy  sposobną  chwilę,  wyszli  z  Turyum, 
znalazłszy  wolną  ciasninę  przebyli  ją ,  i  na  ląd  Sycylji 
wysiedli.  Złączyli  się  wkrótce  z  Tymoleoncm  ,  który 
ttiezaiernie  lekowem  zdarzeniem  ucieszony  wiódł  ich 
do  Mesaeny ;  lej  dostawszy  szedł  ku  Syrakuzie ,  nie 
mając  więcej  nad  cztery  tysiące. 

Dowiedziawszy  się  o  przybywającym  na  odsiecz  Syra* 
kosie  Tymoleonie  Magon,  wsiadł  na  okręty,  i  do  Kar> 
tafiny  popłynął  mimo  prośby  i  usiłowanie  Icely,  kióry 
labo  opuszczony,  czekał  przecie  na  przybycie  Koryn- 
tyan,  i  sposobił  się  do  odporu.  Przyszło  do  bilwy,  Ty- 
nsoleon  na  trzy  części  podzieliwszy  swoich  ,  natarł  z 
impetem  na  nieprzyjaciela,  i  zupełne  zwycięztwo  otrzy. 
mał ;  wszedł  zatem  z  tryumfem  do  Syi*akuzy,  i  miasto 
posiadł. 

Pierwszy  krok,  który  uczynił,  zmierzał  ku  swobodzie, 
przykazawszy  albowiem  stanąć  przed  sobą  obywatelom, 
dozwolił  im  zburiyć  zamek  i  twierdzę  lyraiiów.  Przy- 
j^i  ten  rozkaz,  jak  wyrok  nieba,  i  zniknął  zamek  i 
twierdza.  Na  miejscu  siedliska  samowładitwa  posta- 
wiono ratusz,  a  przy  nim  gmachy  publiczne,  gdzie  o- 
brady  i  schadzki  ludo  odprawiać  się  miały. 

Bo  tylu  zamięszaoiach  i  oblężeniach  wytrzymanych 
apostoszałe  były  Syrakozy  ;  a  zbyt  obszernemu  miastu 
zbywało  na  mieszkańcach.  Chcąc  je  zaludnić  Tymo- 
looo,  pisał  do  Koryntu,  żądając  o  starszyzny,  aby  ze- 
zwolili mieazkańcoro,  którzyby  dobrowolnie  chcieli  o- 
aindać  w  Syrakuzie,  i  opuścić  dawne  siedliska  swoje.  Ko- 
■iectaa  albowiem  potrzeba  wymagała  tego,  iżby  miasto 


zaludnione  było,  zwłaszcza  iż  Rartagińczycy  nową  go- 
towali wyprawę  nierównie  liczniejszą  od  pierwszej. 

Gdy  przeczytano  listy,  iż  żądania  Syrakuzanów  ob- 
wieszczone zostały,  z  ochotą  lud  na  osadę  zezwolił  t 
wysłano  zatem  do  sąsiedzkich  państw,  na  miejsca  gdzie 
się  publiczne  igrzyska  odprawowały,  listy  wzjrwające  do 
Syrakuzy  oswobodzonej  z  jarzma,  z  upewnieniem ,  iż 
ktokolwiek  przeuieść  się  tam  będzie  chciał,  Koryntya- 
nie  biorą  na  siebie  przewóz  i  zabezpieczenie  w  podróży. 

Wszędzie  gdzie  tylko  takowe  ogłoszenie  uczyniono, 
wielbiono  ciulość  i  szczodrobliwość  Korynlyan ;  wkrót- 
ce nowa  osada  do  liczby  dziesięciu  tysięcy  przyszła  {  i 
gdy  się  w  okolicy  Koryntu  zgromadzili ,  wyprawiono 
ich  do  Sycylji,  gdzie  zastali  już  wielu  innych  przycho- 
dniów. 

Twierdzą  wspołeczni  pisarze,  ii  w  niedługim  przecią- 
gu czasu  liczba  się  powiększyła  do  tześdudziesiąt  ty- 
sięcy. 

Chcąc  rzecz  porządnie  ku  większemu  użytkowi  kraju 
zdziałać,  rozdzielił  naprzód  Tymoleon  w  równej  mie- 
rze grunta  między  przychodnie,  ażeby  na  pierwszym 
zaraz  wslępie  każdy  wiedział  miejsce  osadzenia ,  i  po- 
znał ziemię  ku  przyssłej  uprawie.  Domy  które  pustka- 
mi stały,  tak  w  Syrakuzie,  jako  i  innych  pobliższych 
miastach,  sprzedał,  i  zebrał  stąd  talentów  tysiąc.  Ta 
summa  użyta  była  na  zapomożenie  ubogich  osiadacaów. 
Wraz  z  domami  sprzedawano  sprzęty  tyranów  i  ich 
|»osągi ,  jako  pamięci  niegodnych ,  wyjąwszy  jednego 
tylko  z  pomiędzy  nich  Gelooa  ,  który  dla  spraw  swoich 
cnotliwych  powszechnie  był  szanowanym,  i  pod  Uimerą 
sławne  niegdyś  zwycięztwo  nad  Karlagińcami  otrzymał. 

Powstała  z  ruin  Syrakuza ,  i  wskrzeszoną  została , 
rzec  można ,  od  Tymoleona ,  zwłaszcza  gdy  zniósł  z 
niej  podlące  jarzmo.  Nie  dość  na  tem  mając,  chciał 
resztę  Sycylji  podobnąż  Syrakuzom  uczynić;  szedł 
więc  przeciw  tyranom.  Najpierwszy  uległ  Icetaa,  i  w 
Lconcyum  osieść  musiał.  Leptyn  tyran  Apollonji  po- 
dobnegoż  losu  doznał,  i  do  Koryniu  za  towarzysza  Dyo- 
nizemu  był  posłany  i  pomniejsi  inni  dobrowolnie  się 
z  władzy  nieprawej  wyzuli. 

Że  stan  każdy  prawami  stwierdza  aię  i  ubezpiecza , 
przyłożył  się  do  ich  układu,  a  ku  tym  doskonalszemu 
zamysłu  takowegd  wypełnieniu,  dobrał  sobie  wspól- 
ników Cerala  i  Dyooizyusza,  których  na  jego  żądanie 
przysłano  z  Koryntu,  ażeby  wraz  z  nim  około  tak  zba- 
wiennego dzieła  pracowali. 

Jeszcze  przebywali  Kartagińczykowie  w  twierdzach, 
które  dawniej  byli  pobudowali  :  żeby  więc  z  lej  dzi- 
czy zupełnie  kraj  oczyścić;  wystał  naprzeciw  nim  częśó 
wojska  swego  Tymoleon  pod  sprawą  dwóch  wodzów 
Dyoarchai  Deroaraia;  ci  z  wielu  miast  wygnali  już  za- 
siedziałe to  plemię,  pokonali  wojska  czyniące  odpór, 
i  niezmierną  zyskawszy  zdobycz,  powrócili  do  Syrakuzy. 

Nie  długo  Lorzysttala  z  pokoju,  zaczynająca  się  od- 
radzać Sycylia,  Ukazały  aię  pod  Lilibeum  Karlagiń- 
ców  zbrojne  okręty,  rachowano  ich  dwieście,  a  szło 
za  niemi  z  żywnością  tysiąc,  mając  oprócz  tego  wszel- 
kie sposobne  do  rozmaitych  wojskowych  spraw  ryn- 
sztunki i  bronie*  Siedmdziesiąl  tysięcy  Kartaginców 
wysiadło  na  brzeg  z  tym  zamiarem,  aby  z  całej  sycylji 
wygnać  przybyłych  Greków.  Że  zaś  dla  rozdzielenia 
sił  niedobrze  im  się  pierwej  powodziło,  postanowili 
wodzowie  tej  wyprawy  Amilkar  i  Azdrubal  iść  całą  mo- 
cą przeciw  Syrakuzie  i  Tymoleonowi. 
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WieM^  pnjbycia  Kartagińców  ttrwotjfa  Sjrakm*- 
Dy  t  ledwo  li^  t  nich  trty  tyftiące  snalazlo  do  bojot  a 
s  trzech  tyai^y  cudsoziemców,  którzy  byli  oa  żołdzie, 
tysiąc  w  pierwszem  postępowania  odstąpiło  Tymoleo- 
na,  reszta  lostawaia  w  trwodze,  jakoby  ją  na  rseś  pewną 
prowadzif  jui  zdzicciuidy  starzec.  Nieuważal  na  ta- 
kowe mowy  Tymoleon,  i  coraz  postępując  ku  nieprzy- 
jacielowi, poiożyf  się  obozem  naprzeciw  ich  wojsku, 
niedaleko  brzegów  rzeki  Krymezy.  Nazajutrz  gdy  jui  ^ 
okazywały  się  zorze,  mgły  rozrzedzać  poczynały,  od- 
kryła się  niezmierna  rozległość  staoowisk  nieprzyja- 
cielskich ;  ruszyli  się  z  nich  o  wschodzie,  i  zaczęli  prze- 
prawiać przez  rzekę,  którą  byli  zaslonieni. 

Szły  naprzód  wozy  zbrojne  czlerokonne ,  oabitemi 
u  osi  kosami  straszne,  za  niemi  dziesięć  tysięcy  pie- 
choty przybranej  w  zbroje  ze  sklniącepii  przeraiają- 
cym  blaskiem  tarczami  :  hufiec  to  był  samych  Karta- 
giny obywatelów  przybrany  strojno,  świetny  w  ryn- 
sztunki. Następowały  zm  niemi  hurmem  dzikie  sprzy- 
mierzeńców zgraje,  bez  żadnego  porządku  z  strasznym 
wrzaskiem  i  wyciem ;  dopiero  po  nich  roty  cudzoziem- 
ców w  porządnych  szykach. 

Postrzegł  Tymoleon,  iż  przeprawa  przez  rzdię  dzie- 
liła ich  wojsko  {  wziął  stąd  dobrą  otuchę,  i  rozkazał 
Demaralowi:  aby  z  jazdą  którą  przywodził,  wpadł  na 
przeprawiających  aię,  a  coraz  odnawiając  takowe  wpa- 
dnieniat  nie  dawał  im  sposobności  do  porządnego  szy- 
ku, sam  zaś  spuściwszy  się  ze  wzgórków.  Sycylijskie 
wojska  rozstawił  na  skrzydłach,  a  z  Koryntyanami  sta- 
nął we  środku. 

Natarł  Dema  rat  na  wozy  zbrojne:  ale  że  ich  do  razu 
złamać  nie  mógł  i  dostać  się  w  półki  nieprzyjacielskie 
niemi  zasłoniouei  okrywszy  się  puklerzem  krzyknął 
Tymoleon  na  swoich,  aby  sali  za  nim.  Csoli  na  głos 
wodza  mężnego,  i  jakby  wskroś  nadzwyczajną  jakowąś 
aczerstwieni  mocą,  ozwali  się  ochoczo;  w  tem  kazał 
odstąpić  jeździe,  i  z  boków  natrzeć,  sam  zaś  ścisną- 
wszy piechotę  tak,  iż  tarcza  stykała  się  z  tarczą,  kazał 
trębaczom  dać  hasło,  i  rzucił  się  na  Kartagińców.  Wy- 
trymali  pierwszy  zapęd:  ale  gdy  przyszło  oa  szable, 
gdzie  kunszt  mory  dopomaga,  a  w  tymże  czasie  prcy- 
padła  bnrza  ;  blaskiem  iyskawic,  ulewą  deszczu,  pio- 
runów trzaskiem  przerażone  tłumy,  mieszać  się  i  cofać 
poczęły.  Widząc  to  Grecy,  pełni,  nadziei,  iż  niebo  im 
sprzyja ,  jeszcze  żwawiej  nacierali ,  a  zatem  naczelne 
hufce  gdy  się  zmieszały,  reszta  wojska  w  rozsypkę 
poszła. 

Zwycięztwo  to  zawołane  wzniosło  gławę  Tymoleona 
nad  wszystkich  jjemu  współczesnych  wodzów;  ustano* 
wiło  wolność  Sycylji,  Korynt  okryło  sławą.  Poitłał  tam 
zdobyte  z  nieprzyjaciół  łupy  )  i  pozawieszano  je  w 
świąttticach  z  takowym  ku  wiecznej  pamiątce  napisem  i 
<  Koryntyanie  pod  wodzem  Tymoleonem ,  oswobo- 
•  dziwszy  z  jarzma  tyranów  i  Kartaginy  Sycylią,  łnpy 
■  na  nieprzyjaciołach  zdobyte  bogom  ku  oberże  po- 
I  święcili,  i 

Gdy  powrócił  do  Syrakuzy,  oa  pierwszym  wstępio 
w* gnać  kazał  owych  tysiąc  cudzoziemskich  żołnierzy, 
którzy  go  byli  odstąpili  zaraz  na  początku  wyprawy. 

Zostawał  jeszcze  w  dzierżeniu  nieprawej  władzy  Ma- 
merkus  tyran  KaUny  t  bojąc  się  nieazczęsnej  i  dla  sie- 
bie kolej,  przyzwał  Kartagińców,  i  natychmiast  dosta- 
wili ma  okr^ów  siedmdziesiąt  pod  wodzem  Giskonem, 
mając  zaciężnych  z  Grecyi  żołnierzy.  Ton  gdy  przy- 


był do  Moaayny,  żołaierzy  kt&ryck  tam  byt  k«  straży 
Tymoleon  osadził,  w  pień  wyciął,  loetaa  ocacony  przy* 
byciem  Kartagińców  zebrał  lud,  i  raaayi  ai^  ce  swojej 
zaciszy ;  ale  nie  długo  trwała  wyprawm  jego.  Z  picr- 
wszem  spotkaniem  rozgromił  Tymoleon  zebraną  na- 
prędce zgraję ;  i  gdy  się  do  Leoncyum  acltroutł  IceUa. 
przystawili  go  tamtejsi  obywatele,  a  a  nńa  j<^  syna 
Eupolema  i  rządcę  wojska  Euthyma.  Tjrran  aasirrcią 
wraz  z  synem  ukaranym  został ;  tenże  loa  apotkał  E«- 
thyma  nieprzyjaciela  szczególnego  Koryntyan,  lecz  mę- 
ża wielkiej  waleczności.  Mamerkua  sprowadzicłd  Kar- 
tagińców pokonany,  w  niewolą  wzięty,  oddawy  Sy- 
rakuzanom  na  sąd,  równie  jak  loetaa,  anaiercią  ska- 
rany został  I  a  Karlagińczycy  powrocająic  do  doan , 
stratę  i  wstyd  z  wyprawy  przynieśli. 

Reaztę  doi  życia  chwalebnego  atrawii  Tyw>olcoa  aa 
tonie  przysposobionej  ojczyzny  swojej,  której  swobody, 
a  więc  szczęścia  sam  bjł  sprawcą.  Za  zgodą  powascchaą 
dany  ma  byl  najozdoboiejszy  dóm  w  Syrakuaie ,  gdzie 
w  zimie  przemieszkiwał ;  drugi  albowiem  miał  sobie 
dany  za  miastem  z  pgrodem  i  winnicą,  gdzie  wiejskiego 
życia  słodyczy  wraz  z  żoną  i  dziećmi,  które  z  Koryutn 
sprowadził,  używał. 

Znalazła  się  jednak  okoliczność  ,  która  zdała  aię 
zmienić  na  czas  tak  słodkie  chwile ;  śmieli  gę  potwarzyc 
przed  ludem  niektórzy  obywatele,  jakoby  paeniądae  ze 
skarbu  oa  swój  pożytek  obrócił.  Powalał  lad  przeciw 
potwarcom,  i  nie  chciał,  aby  się  stawił ;  al«  Tymolem 
uczynił  zadość  obżałowaniu,  wysłuchał  oskariycielów  , 
mimo  oczywistość  ich  fidszu,  a  gdy  przyszło  dać  odpo- 
wiedź, obróciwszy  się  do  ludu  rzekł :  •  Dziękuje  bogom, 
•  gdy  widzę ,  iż  prośby  moje  są  wysłuchane  :  aą  zaa  ó 
I  Syrakuzauie,  gdy  w  tej  zostajecie  poi  ze,  iż  wolno  jest 
I  każdemu  z  was  to  mówić,  co  mu  się  podoba.  > 

Stracił  był  wzrok  przy  schyłku  życia  ,  a  naówcsaa 
gdy  się  lud  zgromadzał,  przywożono  go  n«  wózku  ka 
radzie  :  akoro  się  tylko  adaleka  ukazał,  powalawały 
okrzyki  radosne ;  te  gdy  się  uapakajały,  on  głos  aal^e- 
r«ł,  otwierał  zdanie  awoje,  zawsae  dążące  ku  dobrw 
powazechoemu ,  i  gdy  aię  zabierał  oa  powrót,  odprowa- 
dzał go  lud  cały  z  błogosławieństwem  do  doma  jego. 

Umarł  w  zgrzybiałej  starości  :  obchód  orocaysty 
sprawił  mu  naród,  i  coroczną  pamiątkę  igrtyak  ku  caca 
jego  wyznaczywszy,  wspaniałjrm  go  nagrobkiem  ucacil, 

PAWEŁ  EMILIUSZ. 

Opis  życia  mężów  zacnych  jest  naksztatt  zwierciadła ; 
każdy  się  w  nich  przeziera  ;  a  widząc  chwalehoa  czyny  , 
i  ciekawość  nasyca  ,  i  lepszym  być  praguic.  Zdaje  aię, 
iż  żyjemy  i  obcujemy  z  tymi,  których  życia  czytamy  ; 
wchodząc  z  nimi  w  poufałość,  przyawajamy  aię  ka 
cnocie.  Jeźli  więc  naa  żyjących  złe  obcowanie  aaraża  i 
psujo,  niech  zeszłych  poczciwych  i  dzielnycb  słodka  fa* 
mięć  naprawia  i  leczy. 

Przodek  domu  Emiliuszów  byt  syn  Pitafora  Har- 
merkus ;  ojciec  Pawła,  ów  prawy  niebacanego  WartiMa 
w  konsulacie  wspólnik  który  w  kl^sca  pod   Kannimi 

>gii*<t^* 

Zaczął  wcześnie  na  wsor  przodków  ojcsykaie  dożyć* 

a  nie  zniżając  wspaniałego  umysłu  pocblebiemcm  g«^ 

nowi,  ciMtą  i  pracą  zyskał  urząd  Edyla,  dalej  był  Aa- 

garem  i  rodzaj  to  był  kapłaństwa  wielce  od  Rsyauanów 

poważany ;  do  nich  albowiem  nalażaiy  wiaaacd»y,  kióta 
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>  lotn  puków,  lub  I  ionych  idarx«ń  prsjrpMikowych 
brmoo.  DoAląpiwti j  tego  tlopoii ,  wielc«  bjt  piło jm  w 
wykoDania  obowiąaków.  A  jako  nie  bjf  nowufci,  chyba 
oczywiście  zdatnej  ,  pnyiacielem  ,  a  ścisłe ,  co  byio 
(ławniej  obwarowano,  w  on^dzie  petnii  ;  cz^ttokroć  s 
tei  przyczyny  miewzt  zatargi  z  towarzyszami  sweni  1 
nie  przekonali  jednak  troskliwości  jefro  ,  której  takowe 
dawat  asprawiedliwieuie,  iż  obowiązków,  jeili  ti^  byó 
zdają  na^canne  i  plocbe,  nie  trzeba  się  podejniowa<!,  ale 
raz  podj^e  pefnić  ściśle  naleiy.  Tegoi  byl  ulania  w 
kanszcie  iolniertkiai  i  sprawowaniu  interesów  publi- 
cznych. 

B<dąc  wodzem  nieposfuszeństwo  sorowie  karał. 
Skarb  anając  w  r^u,  dzieriai  go  nienamszeoie,  i  miai 
oko  na  tych  ,  kiórlyby  go  jakimkolwiek  sposobem  u- 
zzkodiicf  mogli. 

W  kaidej  zwierzchności  pokazywał  ii^  ludzkim  i 
przystępnym,  ale  niemniej  czułym  i  bacznym.  Wzgląd 
w  lewi,  co  poczynał,  misf  tylko  na  siebie,  aby  nie  wy  kro- 
czył, i  na  ojrsyznę,  aby  z  usługi  jego  miała  korsysć  i 
wsparcie.  Zdawał  się  niekiedy  osobliwie  na  czelewojska, 
zbyt  srogim  i  nieubłaganym;  a  gdy  go  o  to  strofo- 
wano, wyM  był  mawiaó  :  ii  wteuczas  tylko  zwyciężyć 
nieprzyjaciela  można ,  kiedy  zwycięzca  podległość 
czoje. 

Itzymianio  ustawicznie  byli  w  wojnie,  pod  rożnemi 
pnzm^mi  rozszerzając  panowanie  swoje.  Wojowali  wła- 
śnie naówczas  z  Antyochem,  gdy  dosrfa  wiadomość,  iż 
nowo  podbite  w  Hiszpanji  narody  powstały,  chcąc  ja- 
rzmo na 'siebie  włożone  zrzucić.  Wysłano  z  władzą  pre- 
tora na  t^  wyprawę  Pawła  Emiliosza.  Skoro  pnybył  do 
Hiszpanii,  oczjmiwszy  potnehne  przygotowania,  szedł 
przeciw  buntownikom,  i  dwakroć  ich  w  bitwie  pokonał, 
położywszy,  jak  twierdzą  współcześni  pisarze,  trzydzie- 
^i  tysięcy  na  placu.  Po  takich  zwycięstwach  uśmierzył 
się  duch  bunto  ,  miasta  poddawały  się  dobrowolnie. 
Stłomiwsay  ów  rokosz,  powrócił  do  Rzymu,  najmniej- 
szego dla  siebie  nie  odniósłszy  zysku.  Daleki  od  chęci 
zbiorów,  lago  co  miał,  użyczał  hojnie.  Pokazało  się  to 
jawnie  po  śmierci  jego,  gdy  ledwo  dostarczający  majątek 
potrzebom  owdowiałej  żony  zostawił. 

Pierwszą  żoną  jego  była  Papirya,  z  którą  się  rozwiódł, 
Inbo  z  niej  miał  potomstwo,  synów  w  familią  Scipionów 
i  Pabiuszów  przysposobionych,  a  z  tych  był  ów  sławny 
ACrykański  Kartaginy  zburzyciel ;  z  córek  jedna  była  za 
synem  Katona  Cenzora,  druga  za  Tuberonem,  mężem 
znakomitym  cnotą  i  starożytną,  a  już  naówczas  rzadką 
w  Bzymie,  wstrzemięźliwością  życia.  Szesnastu  z  domu 
lego ,  w  pomiern3'm ,  który  wieli,  domu  mieszkali  w 
Rzymie,  i  jednymża  na  wsi  folwsrczkiem  żywili  się 
wapóloie.  Córka  Emiliusza,  dwakroć  tryumfującego 
koosula ,  nie  wstydziła  się  ubóstwa  cnotliwego  męża 
•wojego ,  a  czcząc  cnotę  w  dobrowolnym  niedostatku  , 
Wała  z  niego  chlubę. 

Zoatał  potem  konsulem,  i  w  czasie  urzędowania  jego 
nadarzyła  się  wcjaa  z  Liguryjczykami ,  mającemi  w 
podgórza  Alp  siedliska  swoje.  Naród  ten  był  mnogi  i 
bilay,  a  Rzymianie  mieli  już  wielokrotnie  z  niemi  do 
czynienia.  Przywykli  więc  bojom,  i  sposobom  wojowa- 
nia rzymskiego,  trudni  byli  do  pokonania. 

Mieszały  się  z  Liguryaoami  pobliższe  nadmorskie 
osady  Gallów  i  Iberytaoów.  Bliskość  morza  dawafa  im 
sfosobooać  do  żeglugi,  zabierali  więc  częstokroć  ku- 
picckia  okręty  Uiai^paBÓw  i  innych  narodów,  które  z 


Rzymianami  prowadziły  handel,  przez  co  wielką  pono- 
siły szkodę. 

Nie  miał  więcej  nad  ośm  tysięcy  wojska  Emiliusz, 
gdy  wszedł  w  Liguryą, .  zastał  zaś  w  gotowości  czter- 
dzieści tysięcy  bitnego  żołnierza.  Mimo  jednak  tak 
wielką  różnicę ,  zaufany  w  ludzi  swoich  ćwiczonych, 
rzezkich  i  karnych,  natarł  na  nieprzyjaciół,  i  po  sro- 
giej walce  przełamał  ich  szyki.  Cofnęli  się  więc  nazad, 
i  nie  śmiejąc  bitwy  powtórzyć,  zamknęli  się  w  twier- 
dzach. Przestając  więc  ua  ukaraniu  i  sławie  zwycięzlwa, 
sam  podał  im  sposób  do  ocalenia  w  zawarciu  przy- 
mierza, i  stanął  według  jego  przepisów  takowy,  jakiego 
się  spodziewać  nie  mogli.  Gdy  więc  czynili  dzięki,  o- 
świadczył,  iż  Rzjrm  nie  chci^  ich  wykorzenić,  i  zni- 
szczyć, ale  poskromiwszy  i  nauczywszy,  iżby  się  nie 
ważyli  podobnych  buntów,  zachować  jako  tarczę  i  za- 
słonę od  napaści  Gallów  i  ich  sąsiadów.  Poznosił  zatem 
i  zburzył  według  opisu  przymierza,  twierdze  które  byli 
powystawiali ;  okręty,  któremi  rozboje  czynili,  rabrał ; 
niewolnicy  których  mieli  dość  licznych,  zyskali  wolność. 

Te  były  dzieła  pierwszego  konsulatu  Emiliusza.  Po 
wyszłych  lat  czterech,  o  powtórny  starał  się ;  ale  gdy  do 
tego  nie  przyszło,  obrał  życie  spokojne,  zatrudniając 
się  najbardziej  wychowaniem  dzieci  swoich.  Nie  oszczę- 
dzał on  na  to  aui  pracy,  ani  wydatków.  Mistrzów,  o 
których  się  tylko  mógł  jak  najdoskonalszych  dowiedzieć, 
sprowadzał  wielkim  kosztem.  Dóm  jego  napełniony  był 
każdego  czasu  nietytko  krasomówcami,  filozofami  i 
prawnemi  ludźmi,  ale  nadto  znajdowali  się  w  nim  snyce- 
rze, malarze,  architekci,  zgoła  wszystkich  kunsztów 
mistrze.  Ćwiczyli  się  w  nich  synowie  t  w  jednych  do- 
kładnie, w  drugich  tyle,  ile  powinna  uczciwa  młodzież, 
iżby  się  mogła  znać  ua  ich  zdatności  i  użyciu,  czyli  w 
sprawowaniu  dziel  publicznych ,  czyli  w  szczególnych 
własnego  domu  okolicznościach.  Nie  lenił  się  być  przy- 
tomnym nauce  synów;  co  jeżii  oznaczało  miłość  ku 
krwi  swojej,  równie  było  dowodem,  jak  kochał  kraj, 
gdy  mu  tak  zdatnych  w  czasie  oby  watelów  przygotował. 

Nasiliła  wojna  Rzymian  z  Perseusaem  królem  Ma-' 
cedonji,  trwała  od  niejakiego  czasu  ,  a  lud  miał  za  złe 
wodzom ,  których  tam  |K>syłano ,  iż  się  zdawało,  jakby 
ją  umyślnie  zwłóczyli  dla  dogodzenia  zyskom  i  wynio- 
słości swojej.  Pokazywała  się  ich  niesposobność,  albo 
gnuśność  przez  próżne  trawienie  czasu  w  wyprawach 
nieskutecznych.  Najpierwszy  Ucyniusz  wkroczył  był  do 
Macedonji,  ale  gdy  przyszło  do  bitwy,  zwyciężonym 
został;  wojska  albowiem  Macedonów  zachowywały  je- 
szcze dawną  swoje  waleczność,  a  zaś  nieraz  się  potyka- 
jąc z  Rzymianami,  znały  ich  sposób  wojowania,  i  nau- 
czyły się  już  były  dawać  im  odpór.  Dwa  tysiące  pięćset 
Rzymian  w  tej  porażce  na  placu  legło.  Płynął  zatem 
spieszno  ku  flocie  rzymskiej  zwycięzca,  i  zasUwszy  ją 
u  portu  Orei ,  dwadzieścia  okrętów  zabrał.  Nie  lepiej 
się  potem  nadarzyło  Uostyliuszowi,  i  len  albowiem  ze 
stratą  z  Macedonji  wyjść  musiał.  Równe  miał  szczęścia 
Perseusz  przeciw  sąsiadom :  Dardanów,  wpadłszy  nagle 
w  ich  kraj,  zwyciężył,  i  z  wielką  od  nich  zdobyczą  po- 
wrócił. Chcąc  zaś  ze  wszystkich  stron  zatrudniać  Rzy- 
miany,  wzburzał  i  podbudzał  Gallów,  aby  w  ich  osady 
wpadli,  toż  samo  czynił  w  llliryi,  zawarłszy  przymierze 
z  ich  królem  Gencyuszem. 

W  tym  były  stanie  rsaczy,  a  Rzymianie  poznawszy 
nieodbitą  potrzebę  powfeUć  dzielnie  przeciw  coraz  bar- 
dziej wzmagającemu  się  nieprzyjacielowi  |  umyślili  wy- 
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d^6  prieciw  niema  wojsko  toaccne  pod  wodiem  t«ko* 
wyn,  n«  klórrgoby  się  tdttoofri  nie  uwiedli,  i  ukim 
się  być  sualul  wówcms  Pswel  Emiliuss  ,  jui  stescio- 
dtiesiątletni,  ale  innogoM*iącnikoinile§o  powioowectwa, 
dtiplnoscią  wfatnych  dzirri  y  prcymiotaroi ,  dżieimi , 
godzien  piastować  los  ojctyzny.  Jednostajny  okrzyk 
pospólstwa  mianował  go  konsulem  i  wodzem  wyprawy 
przeciwko  Perseuszowi. 

Zwyczaj  bji  u  Rzymian,  iż  wkrótce  po  obrania  swo« 
jem  zwoływali  lud  konsulów ie,  i  naówczas  składali 
dziękrsynienia  za  wybór  :  Szedt  za  przykładem  po- 
przedników Emiliusz,  a  gdy  przyszło  do  mówirnia,  od 
tego  zaczął  t   ■  Starał<*m  się  o   pierwszy  konsulat  dla 

■  mnie ,  ile  żem  trgo  uczczenia  pragnął :  za  drugim  ra- 
I  lem  dla  was  przyjmuję  to  dostojeństwo,  ponieważ  ka 

•  tej,  którą  macie  przedsięwziąć  wypranie,  wodza  nam 

•  potrzeba.  Jak  więc  nie  mam  przyczyny  dziękować, 

•  tak  mam  prawo  nie  pobłażać.  Jeżeli  mniemacie  mieć 

■  ku  tej  wyprawie  doświadczeń  szych  i  sposobniejszych 
<  przywódców,  odstępuję  im  miejsca  z  ochotą;  jeźii  zas 
I  we  mnie  pokładacie  ufność,  nie  mieszajcie  się  do  tego, 
«  co  ja  mam  czynić.  Jeżeli  albowiem  będziecie  chcieli 

•  rządzić  rządcą,  stracicie  darmo  wyprawę,  i  staniecie 

•  się  godoemi  wzgardy  i  pośmiewiska.  • 

Słowa  te  pełne  powagi  wzmocniły  z  uszanowaniem 
ufność  ludu  rzymskiego,  i  stał  się  w  czasie  pierwszym 
w  świecie,  dla  tego,  iż  im  bardziej  żądał  rozkazjrwać, 
tym  pilniej  słuchał  cnotliwej  rady  tych ,  którym  rząd 
nad  sobą  dawał. 

Wkrótce  potem  wyprawił  się  EmilinsSf  przybył  do 
oboau,  i  rządnie  a  dzielnie  przygotowywał  to  wszystko, 
co  do  askutecznienia  zamysłów  swoich  widział  być  po- 
irzebnem.  Najbardziej  mu  jednak  w  tej  mierze  sam 
Peraeuss  usłużył.  Między  inoemi  przywarami  wydawało 
się  w  nim  nienasycone  łakomstwo  i  bojażń  o  skarby  , 
które  nieznośnem  zdzierstwem  był  zebrał.  Wiedząc  o 
wielkich  przygotowaniach  Rzymian ,  zaciągną!  był  od 
Bastarnów  dziesięć  tysięcy  ludu  zbrojnego  na  żołd  : 
stawili  się  w  czasie  wyznaczonym,  ale  gdy  przyszło  do 
zapłaty,  nie  mógł  tego  na  sobie  przewieść,  iżby  zbiorów 
ruszył  I  zwlekał  więc  czas  na  targu ,  chcąc  mniej  dać  , 
niż  obiecał  t  że  zaś  Bastarni  nie  dali  się  użyć,  wolał  pu- 
ścić ich  do  domu,  niż  umówioną  pieniężną  kwotą  uspo- 
koić. Toż  samo  uczynił  z  Gencyuszem  królem  Illiryi 
któremu  trzysta  talentów  za  wojsko  posiłkowe  dać  trze- 
ba było.  Został  więc  bez  postronnego  wsparcia  t  atem 
wszystkiem  nie  ważył  lekce  Emiliusz  tego,  co  mu  ku 
obronie  państwa  z  własnego  kraju  zostawało.  Miał  w 
obozie  Perseusz  czterdzieści  tysięcy  pieszego  żołnierza 
samych  Macedończyków ,  cztery  tysiące  jezdnych  :  len 
zaś  obóz  pod  górą  Olimpu  rozłożony  tak  był,  iż  ze  wsay> 
stkich  stron  wielce  trudny  był  przystęp  do  niego.  Bez- 
piecznie spoczywał  w  nim  Perseusz  w  pewnem  mniema- 
niu ,  iż  wojska  rzymskie  próżnem  się  usiłowaniem 
wyniszczą,  głodem  zmorzą,  i  uitwczasem  strawią,  a  za- 
tem reszta  z  kraju  ustąpić  musi. 

W  ustawicznych  był  myślach  Emiliusz,  jak  sobie  miał 
postąpić,  widząc  iż  nieprzyjaciel  zasklepiony  w  obron- 
nym obozie  swoim  ,  zwłoką  raczej  impet  wojsk  rzym- 
skich trawić  i  nieskutecznym  czynić  zamyślał,  niżeli 
wstępnym  bojem  dawać  odpór  i  a  tymczasem  chciwi 
•ławy  i  swycięztw  Rzymianie  przykrzyli  sobie  obozowe 
zamknięcie  i*  podjazdowe  tylko  niekiedy  atarczki.  Stąd 
nieznacznie  wszczynała  się  ku  wodzowi,  jakby  lękliwe- 


ma  nieufność,  z  niej  rozmowy  uwfacsające,  narfcekania 
aa  gorsze  od  niewczasów  i  niewygody  próżnowanie,  da 
którego  wojsko  przywykłe  nie  by^  za  «iawoych  wo- 
dzów, szukając  zysków  w  rabowaniu  okolic  i  zdzierstvie 
miast  pobliższycb  t  nakoniec,  gdy  coraz  bardziej  wzma- 
gało się  nieukontentowanie,  przyszło  i  do  pogróżek. 

Zrazu  zdawał  się  o  tern  niby  nie  wiedzieć  Easiliosz ,  i 
ze  wzgardą  słuchał  dość  zwyczajnych  w  ioluierstwic 
odgłosów  ;  ale  gdy  się  już  prawie  zahieraio  do  btiftla, 
zgromadzić  kazał  przy  wodzrów  i  hersztów  takowej  krną- 
brności, a  przywdziawszy  na  się  surową  poatać,  gromił 
ich  zuchwałość  i  postępek  nieprawy,  zakazai  schadzek  i 
rozmów  uwłaczających  powadze  wodza  i  karooaci  źot- 
nierskiej  ,  a  zalecił  być  na  pogotowiu  wówczas,  gdy 
przyjdzie  używać  oręża. 

Zapobiegł  niejako  takowym  sposobem  wazczywająee* 
mu  się  zamieszaniu,  ale  temu  zabieżcć  było  trudno,  iż 
niedostatek  wody  wielce  dokuczał ;  miarkuje  jednak  iż 
góra  Olimpu  zewsząd  wybujałemi  drzewy  okryu  była, 
wuosił sobie  stąd,  iż  skoroby  się  do  kopania  udano,  lai- 
woby  źródła  wynaleźć  można.  &azał  wiejąc  się  tg  ro- 
boty, i  wkrótce  się  wielka  wód  ob6toK  pokazała,  z  nie- 
zmierną radością  żołnierzy,  którzy  wiele  byli  w 
pieli  z  pragnienia,  zwłaszcza  iż  wodę  zdaleka  noaić  i 
zić  dotąd  potrzeba  było. 

Wróciła  się  zatem  przy  ukontentowania  dawna  kar- 
ność w  obozie  ,  a  tymczasem  Emiliusz  szukając  spos» 
bów,  jakby  przywieść  ku  bitwie  nieprzyjaciela  ,  dowie- 
dział się,  iż  była  drożyna  ku  wierzchołkowi  Olimpu 
niestrzeżona  przez  podsłuchy  Macedończyków,  gdyż 
była  zbyt  przykra,  i  według  ichże  mniemania  niepodo- 
bna ku  przejściu,  osobliwie  idącym  grooaadnie. 

06arował  się  Scypion  Nazyka  przeprowadzać  Cą  dro- 
gą żołnierzy,  którzy  mu  będą  powierzeni.  Syn  Einilin- 
aaa,toż  samo  uczynić  obiecywał;  i  gdy  wszczął  się  spór 
między  nimi ,  pocieszony  takową  chęcią  siawy  ,  klarą 
byli  zapaleni,  obudwu  wyznaczył  ku  dopełnienia  lak 
trudnego  dzieils.  -Wysłał  ich  zatem  z   obozu  niby  ku 
innej  wyprawie,  i  żeby  nie  dorozomiewrał  aię  nieprzy- 
riel,  gdzie  zmierzają ,  szli  ku  Heraklei,  i  dopiero  stam- 
tąd zwróciwszy  się  od  morza,  uwiadomieni  od  wodaów, 
dokąd  zmierzać  mają,  udali  się  ku  OlimpoWi  z  tej  slrtny, 
gdzie  najprzykrzejsze  nań  było  wejście.  Siedział  tym- 
czasem spokojnie  w  obozie  swoim  Peraeusz  ,  widząc  iż 
toż  samo  czynili  Rzymianie  :  wtem  zbieg  jeden  z  tych, 
którzy  byli  wyprawieni  ze  Scy pionem,  dai  mu  zawć,  iź 
Rzymianie  okrążywszy  obóz  jego,  z  drugiej  strony  zamy- 
ślali opanować  wierzchołek  Olimpu.   Wysłał  nat3rch- 
miast  przeciw  Scypionowi  Milona,  jednefo  z  wodww 
swoich  z  dziesięcią  Macedończyków  i  dwoma  tysięcy  ca- 
dzoziemskiego  żołnierza,  ażeby  pierwej,  niżli  Rzymia- 
nie ,  wierzchołki  obiegli;  ale  spotkawazy  ich  Scjpisa 
zwarł  bitwę ;  z  tej  gdy  Milon  pierwszy  uciekł,  poasłi  m 
nim  żołnierze  jego,  a  zwycięzcy  ułatwiwszy  przeszkodę, 
tym  chętniej  dokonywali  zamysłu  swego.  Gdy  prtypadb 
do  obozu  Perseuszowego  rozproszeni  żołuierze ,  lak  m 
zatrwożył ,  iż  już  zamyślat  o  uciecaoe  ,  i  le<lwo  go  aa> 
trzymała  starszyzna,  przekładając  niebezpieczeństwo, « 
któreby  się  podał ,  mając  zdolne  i  przewyżazająee  ms- 
równie  siły  do  walecznego  odporu. 

Ledwo  się  dal  użyć  trwożliwry  równie  o  życie  jak  i  o 
zbiory  Perseusz  t  odwołał  więc  rozkaz  opnaacsenia  obo- 
zu, a  upewniony  o  wiemoaci  i  męztwie  żotoieraa,  okaó- 
rem  mu  wodzowie  zaręczali;  poetanowil  taefcać  na  plaea 
I 
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Esymiao ,  jeżeliby  mitio  pnjju^  do  wiajemoego  wal- 
cft«Dia. 

Miejsce,  na  którem  si^  rorfoiyli  Macedończykom ie, 
wielce  byio  spotobne  ku  bitwie;  na  obtcemej  albowiem 
dolinie  wygodnie  tbrojoą  twoj^  piechol^  uf  tawid  mogli, 
wsgórki  la*  pobocine  oiad^ić  lekkiemi  pótki,  które  xa* 
bespiecxaty  uyki  w  niiinacb  tlojące  ,  rtccski  leż  Econ  i 
Leokat  je  osUnialy . 

Wyuedf  w  pole  Emiliosa ,  i  jut  wojsko  Persentza  w 
poraądnym  szyku  zastai ;  widząc  niezmierne  mnózŁwo 
sabierające  ti^  ku  bitwie  (  wiele  albowiem  sąsiedzkicb 
posiłków  przybyło  mu  na  pomoc),  wstrzymał  swÓicb,  i 
lubo  usilnie  domagali  si^  basU  przt^ożeni  pólków,  a 
najbardziej  Scypion,  nie  dat  si^  użyć  ich  prośbom, 
obracając  się  zaś  ku  Scy pionowi  rzeki  :  •  I  jabym  się 
■  darł  na  walkę,  gdybym  bjrł  w  twoim  wieku,  ale  otrzy- 
•  mawszy  już  niejedno  zwycięstwo,  wiem,  w  czem  bią* 
«  dxi]i  zwyciężeni.  Nie  jest  teraz  pora  wieść  znudzone- 
«  go  naszego  żołnierza  na  lud  świeży,  i  który  sobie  wy- 
fl  począł.  •  To  powiedziawszy  zatrzymał  pierwsze  straże 
w  asy  ku,  reszta  wojska  szła  do  obozu. 

Nazajutrz  gdy  postrzegli  Rzymianie  wychodzące  ku 
sobi«  Macedońrzyki,  mszyli  się  wzajem ,  a  naówczas 
widząc  już  orzeźwionego  spoczynkiem  żołnierza  Emi- 
liasz,  objeżdżał  półki  wzbudzając  je  ku  utrzymaniu  sła- 
wy imienia  rzymskiego,  tym  świetniejssej,  im  straszniej- 
sze niegdyś  światu  mocarstwo  pokona. 

Czoło  wojsk  Perseuszowych  trzymali  Trący,  z  postaci 
i  wzrostu  okazali  i  straszni ,  puklerze  w  ręku  piasto- 
wali ,  a  te  białe  i  świetne  błyszczały  nadal  t  ta  nimi  szły 
ina«  cudzoziemców  półki  z  rynsztunkiem  każdemu  twy- 
kłym  t  następowali  Nacedońrtycy  wyborny  lud,  w  wojny 
wprawny,w  broń  opatrtony,w  kroku  stały,w  spojrzeniu 
stmazny.  Hufiec  ów  zawołany  od  czasów  Filippa  i  Ale- 
laodra  z  wyboru  narodowego  złożony,  stanął  w  pośrod- 
ku. Wszczęła  się  bitwa  srop,  i  pierwszy  impet  żołnie- 
rza rzymskiego  nie  wzruszył  strasznego  półku  -,  stał  na- 
jeżony pociskami ,  tarczami  zaś  wzajem  tak  splotły,  iż  się 
morem  sklniącym  wydawał.  Powłóczyli  Rzymianie attak 
w  największym  zapale,  ale  równfo.  jak  i  pierwej  prze- 
drzeć się  nie  mogli.  Trwał  więc  z  obustron  bój  srogi,  i 
zdawało  się  zwycięztwo  już  nakłaniać  ku  Perseuszowi, 
gdy  nagłym  przejętj  strachem  sromotnie  z  placu  uciekł : 
■ai<szać  się  zatem  poczęły  wojska  jego,  dotąd  w  kroku 
stojące.  Gdy  to  Rzymianie  postrzegli,  ostatnich  sił  wy- 
dobywając prseparli  nakoniec  skrzydła,  i  ów  niewzru- 
szony środkowy  hufiec  cofać  się  ibusiał :  przerwany  na- 
koniec w  ścisłofci  szyków  został,  a  wtenczas  gdy  wręcz 
potykać  się  przyszło,  nie  mogii  wydołać  Macedończycy 
rozjuszonemu  niezwykłym  odporem  zwycięzcy,  i  półk 
ten  atawoy,  pierwszy  raz  wówczas  prz^many,  do  at- 
estu zniszczonym  został. 

Znaleźli  Rzymianie  w  tej  bitwie  takowy  odpór,  jakie- 
go nigdy  jeszcze  byli  nie  doznali;  i  gdyby  zelży wa  Per* 
seusza  ucieczka  nie  była  zmieszała  wojska  jego,  ciężkoby 
bjrło  Emiliuszowi  dojść  zwycięstwa.  Między  inn«tmi  wa- 
leczności dowodami  w  tym  strasznym  sporze,  godzien 
wzmianki  chwalebnej  i  uwieńcseniar  znalazł  się  Katon 
młody,  zięć  Emiliusza.  Wśród  największego  w  potyczce 
zapała  miecz  t  ręku  upuścił :  wskroś  tda rżeniem  tako- 
wem  przejęty,  i  za  nic  już  sobie  życie  ważąc,  gromadził 
ile  mógł,  współtowarzyszów ,  i  pełen  rozpaczy  opowia- 
dając im  nieszczęsny  przypadek,  wpadi  wraz  z  innymi 
wpoaród  nliprzyjaciół ,  a  cuda  odwagi  działając  ^la 


dokazał,  iż  broń  odzyskał,  i  pierwszy  złamał  ów  półk 
dotąd  niezwyciężony. 

Pozostałych  na  placu  dwadzieścia  pięć  tysięcy  Mace- 
dończyków rachowano  :  wielkie  mnóztwo  niewolników 
zagarnęli  zwycięzcy. 

Już  po  większej  części  radosne  wojsko  złożyło  było 
broń  z  siebie,  i  w  wesołych  okrzykach  uwielbiało  wo- 
dza; ale  ten  niezmiernie  był  troskliwym  o  syna  najmłod- 
szego, który  się  nie  ukazywał.  Rozbiegli  się  natych- 
miast ze  wszystkich  stron  po  ślakach  i  okolicach  żołnie- 
rze, szukając  go,  albo  przynajmniej  upatrując  ,  jeźliby 
rginął,  gdzie  zwłoki  jego  zostały.  Wracali  się  podarem- 
nem  szukaniu  wszyscy,  i  noc  już  była  zaszła,  gdy  sam 
powrócił :  ów  to  był  Scypion,  który  Kartaginę  zburzył. 
Przybył  zbroczony  krwią  nieprzyjacielską,  i  strapione- 
go ojca,  jakby  drugim  tryumfem  rozweselił. 

Wśród  bitwy ,  jak  się  wyżej  mówiło ,  porzucił  b}'ł 
Perseusz  wojsko  swoje,  a  widząc  tdaleka  rotprostone, 
trzucił  z  siebie  płaszcz,  aby  był  oieutnanym  w  ucieczce; 
w  tej  wielu  towarzyszów  utracił,  więcej  go  jeszcze  od- 
stąpiło, przecież  nakoniec  z  małą  garstką  swoich  dostał 
się  do  stołecznego  miasta  Pełli.  Tam  skoro  przybył, 
wywarł  zwykłe  okrucieństwo  swoje  na  Eukta  i  Edeusza, 
itiegdyś  poufałych  dworzan ,  którym  był  skarbów  straż 
powierzył  :  sam  ich  własną  ręką  zabił  za  to,  iż  mu 
śmieli  dawać  radę  w  złym  razie,  co  on  zuchwałością  być 
mienił.  Strwożeni  dzikim  ukowym  postępkiem  domow- 
nicy, odstąpili  go  wszyscy.  Nie  sądząc  się  być  bezpie- 
cznym w  stolicy,  wybrał  się  ze  skarbami  do  Amfipolu , 
stamtąd  do  Samotracyi,  i  tam  schronił  się  do  świątnicy 
Kaslora  i  Polluia,  mniemając,  iż  dla  świętości  miejsca, 
wzgląd  i  na  siebie  i  na  zbiory  swoje  otrzyma. 

Widząc  zbiegłego  króla  swego,  lubo  wiernością  nie- 
wzruszoną dotąd  znakomici  Macedończykowie ,  opu- 
szczeni i  bez  żadnej  już  nadziei  obrony  i  wsparcia  zosta- 
jący, poddali  się  Rzymianom. 

Tymczasem  Perseusz  nie  sądząc  ai<  jeszcze  dostate- 
cznie i  w  świątnicy  bezpiecznym,  przekupił  niejakiego 
Oroanda,  który  obiecał  go  na  okręcie  swoim  wraz  ze 
skarbami  do  Krety  owieżć  t  złożył  na  ów  okręt  skarby, 
a  sam  potem  gdy  kryjomo  tam  przyszedł,  s4Stałgojuż 
na  środkn  morza ;  pełen  więc  rozpaczy  nazad  do  świąt- 
Bfcy  uciekał;  lecz  poznany  dostał  się  w  ręce  Rzymia- 
nom, którzy  tam  byli  aesiani,  aby  midi  na  niegp  ba- 
czność. 

Gdy  go  prtyprowadtono  do  obotu,  wyszedł  przeciw 
niemu  Emiliusz ,  i  łzy  mu  stanęły  w  octach  ,  na  tak 
okropne  losu  igrzysko.  Padł  mu  do  nóg  Perseusz,  on 
zaszewzgardą  nań  patrząc  rzekł:  •  Pocóż  nieszczęśliwy 
k  królu  1  mniej  winnym  podłością  czynisz  los,  który  cię 

■  potkał?  Odbierasz  mi  sławę  zwycięztwa  i  Rzymianom 
<  chlubę,  iż  z  godnym  siebie  nieprzyjacielem  walczyli. 

■  Nauca  się  teraz ;  iż  cnota  choć  nieszczęśliwa  godna 

■  poszanowania,  a  choć  i  w  największym  stopniu  szczę- 
t  ścia  zostaje  nikczemność ,  wzgardę  tylko  za  sobą  pro- 
t  wadzi.  •  Mimo  jednak  te  groźne  słowa  podniósł  go  z 
ziemi,  i  dał  w  straż  Tuberonowi.  Wszedł  zatem  do  swe- 
go namiotu  w  orszaku  namiestników,  przyjaciół  i  dzie- 
ci, i  dość  długo  w  milczeniu  trwając,  przerwał  je  temi 
słowy  :  «  Csyliż  to  być  może,  iżby  człowiek  dla  tego,  iż 
«  narody  zwojował,  miasta  zniszczył,  królestwa  podbił, 
•  uk  był  szczęściem  zaślepiony,  iżby  i  w  tem  co  adzia- 
t  łał ,  nie  poslrzegł,  jaka  jest  na  świecie  rzeczy  uiesU* 
c  iość,  a  własnem  doświadczeniem  nie  uczul  napomui«t- 
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(  nia,  które  lenie  lot  niestateczny  t  jemn  dajel  I  w 
■  prawdcte  kiedyś  takowa  pora  soaf  eić  ti^moie,  w  kl6* 

•  rejby  •zct^cia  sautaó  moina  7  Ćwierz  godziny  cnisc- 

•  ccyła  resittę  potęgi  Alenandra,  i  następcy  jego  dziś  u 
»  nat  chleba  żebrzą.  Nie  podnośmy  się  ze  zwyci4*ztwa 
c  naszego  :  kto  wie  czyli  i  na  bas  czasem  kolej  nie 
t  przyjdzie.  >  M6wK  zas  to  umyślnie,  widząc  niepoha* 
mowaną  ridoś<!,  i  zbyt  porjrwcze  nczacie  w  młodzieły, 
która  go  otaczafa,  i  w  której  chciaf  przeto  uśmierzyć  co- 
kolwiek  zbytnie  zautanie,  a  przez  to  wyniosiość. 

Rozrządziwszy  nowo  podbitym  krajem,  gdy  postfo 
wojsko  na  zimowe  stanowiska  ,  on  tymczasem  objei- 
dial  greckie  osady,  tak  własne  Rzymian,  jako  teł  naro- 
dów sprzymierzonych  :  z  słodyczą  przykfadat  siak  u  ich 
dobrn,  i  czai  w  sobie  niewymów  ną  rado.<ć  z  tego,  ii  mógi 
przyczyniać  się  do  ich  uszczęśliwienia,  co  czynił  chętnie 
i  działuniem  i  radą.  • 

Przybyli  wyznaczeni  z  Rzymu  koromissarze  na  u- 
rządzenie  kraju  :  on  wraz  z  nimi  zaiytym  będąc ,  na- 
przód do  tego  się  przyłoiył  skutecznie ,  iż  własności 
oddane  zostały  dawnym  prawym  dzicrżycielom ,  wol- 
ność tym  ,  którzy  z  niej  byli  nieprawnie  wyzuci  przy* 
wrócona,  prawa  dawne,  czyli  to  gwałtem,  czyli  pobła- 
żaniem zaniedbane ,  do  skutku  przywiedzione ,  i  ich 
pełnienie  na  przyszłe  czasy  zapewnione.  Ustanowieni 
urzędnicy  tam,  gdzie  ich  nie  było,  i  podatki,  które  się 
do  skarbu  Rzeczypospolitej  płacić  miały,  nie  więcej  nad 
sto  talentów  wynoszące,  które  przedtem  królom  nie- 
równie większe  lud  opłacać  musiał. 

Ogłoszono  potem  z  rozkazu  Emiliusza  obchody  u- 
roczyste  i  igrzyska  kosztem  zwycię><ców.  Obwoływano 
je  po  wszystkich  miastach  Grecyi  i  krajów  prz>  ległych  : 
wezwał  na  nie  i  zapraszał  nawet  monarchów  Azyi,  sprzy- 
mierzonych z  Rzecząpospotitą.  A  gdy  czas  przyszedł 
wyznaczony,  sam  przybył,  i  oddawszy  z  wielką  okaza- 
łością bogom  cześć  przez  mnogie  ofiary  i  całopalenia, 
dawał  widoki  wielce  wspaniałe,  łożąc  koszt  na  nie  ze 
skarbów  Perseusza.  Jeżeli  zwierzchnia  okazałość  ze 
wszech  miar  w  nich  wydawała  się,  niemhiej  je  zdobił 
I  przymilał  porządrk  i  kształt  wyborny.  Uczty  dawał 
wspaniałe ,  niezmierna  mnogość  stołowników  mieściła 
się  na  nich  :  tak  zaś  wszystko  zręcznie  i  do  gustu  każdego 
w  szczególności  ugodzone  było,  ii  wydziwić  się  nie 
mogli  przytomni,  przezorności  i  czułości  gospodarza, 
tak  dostatnie  i  ochoczo  podejmującego  niezmierną  mno- 
gość ze  wszech  stron  przybywających  na  owe  igrzyska. 
Słysząc  powszechne  odgłosy  wielbiące  wspaniałość  i 
urządzenie  przy  tak  wielkim  dostatku,  rzekł  :  >  Kto 
I  omie  lud  szykować  do  boju,  potrafi  urządzić  ucztę, 

•  i  dobrze  osadzić  u  stołu  biesiadników.  > 

Wielość  zbiorów  Perseusza  ncieszyła  Grecyą,  dała 
sposobność  Emiliuszowi  okazać  ludzkość,  ale  go  nie 
sapomogła.  Uważano  to  nawet,  iż  gdy  zniesrowo  za- 
braną zdobycz  do  obozu,  lubo  zawierała  w  sobie  nie- 
zmieme  bogactwa,  ani  jej  oglądał,  ale  natychmiast  od- 
dać kazał  strażnikom  skarbu  publicznego  :  bibliotekę 
jednak  Perseusza  dzieciom  ,  ile  nauki  Inbiącym  i  w 
nich  ćwiczonym,  oddał.  Gdy  przyszło  rozdawać  na- 
grody waleczności  według  zwyczaju,  lubo  wielce  za- 
służonemu .własnemu  zięciowi  Tuberonowi,  dał  tacę  sre- 
brną o  pięciu  grzywnach. 

Rozporządziwszy  wszystko  dostatecznie  ,  pożegnał 
I  Macedończyków,  jni  do  społeczeństwa  paźutwa  rs3rm- 
)  sklego  przyłl^czonych ,  i  napoAiniawszy,  jak  mieli  a 


skromnością  ożywać  swobód  nadanych  i  sostswsć  v 
jedności ;  ruszył  się  do  Epiru,  gdzie  nie  bez  wsti^ts 
wykonywać  musiał  rozkaz  z  Rzymu  nadeszły,  iłeby 
puścić  miasta  na  rabunek  i  wziąć  obywstelów  w  nie- 
wolą. Siedmdziesiąl  miast  potkała  ta  klęska,  sto  pi^- 
dziesiąt  tysięcy  zebrano  niewohiików,  a  łapen  thop- 
cone  wojsko  obfitą  wzięło  nagrodę. 

Wrócił  nakoniec  do  ojczyzny,  i  przybywszy  z  lotą 
do  brzegów  włoskich,  płynął  do  Rzymu  Tybren  m 
galerze  Perseusza  ;  okrytej  drogiemi  kobiert-y,  pnyo- 
zdobionej  zawieszoną  zwyciężonych  bronią  śklyą  od 
złota  i  drogich  kamieni.  Wysypał  się  lad  os  taki  wi- 
dok, i  jakoby  poprzedniczym  tryumfem  wjazd  t*y«V- 
kiego  wodza  uszlachcif.  Ale  żołnierze  jego  jeizcie  ni^ 
syci  łupów  Epiru,  mieli  to  sobie  za  krzywdę,  ii  Bi^hy 
nich  zdobyczy  Perseusza  nie  podzielił.  Jakoż  gjy  pnj- 
szło  wyznaczenie  tryumfu  .  zbraniali  się  dsd  doiwi- 
lać.  Galba  niejaki  był  hersztem  spisku,  zapozwał  Eni- 
liusza  przed  trybuny.  Ale  gdy  przyszło  do  obtaicma- 
nia,  pokazało  się,  ii  same  tylko  nań  polwarze  auotal; 
ukazała  się  naówczas  jawnie  niewinność  oskarżonrp : 
tak  jednak  zawaśnieni  żołnierze  wzburzyli  byli  lud 
przeciw  niemu,  iż  ledwo  się  dał  nakoniec  uUsfać,  a 
zatem  jednostajnemi  głosy  tryumf  zwycięzcy  pnytą* 
dzony  został. 

Przez  dni  trzy  z  niewidzianą  dotąd  w  Rzynie  w«p»- 
niałośi'ią  odprawiał  go  Paweł  Emiliusz.  Po  wssptkkk 
ulicach  i  rynkach,  gilzie  miał  być  wieziony,  powytta* 
wiane  były  dla  ludu  teatra,  aby  nań  wygodoie  mi^ 
patrzyć.  Pierwszego  dnia  wieziono  na  dwócktet  pi^> 
dziesiąt  ogromnych  wozach  obrazy  przedziwnego  Ino* 
sztu  ,  takież  posągi ,  najdoskonalszych  mistrów  pto 
kich  dzieła.  Dnia  drugiego  okazywały  się  na  wiellir) 
liczbie  pasmem  idących  wozów ,  bronie  i  rynnluoli 
zdobyte  na  nieprzyjaciołach,  tak  zaś  byTy  kształtnie «• 
łożone  i  poferowane,  iż  blaskiem  przerażały  ouy  pa- 
trzących, a  szczękiem  czyniły  odgłos  wspaniały  i  groi- 
ny .  W  tiedmiuset  pięciudziestąt  ogromnych  naczyniack, 
z  których  każde  CŁftAtech  ludzi  dźwigało,  niesione  byl; 
zdob}'te  skarby,  i  wynosiły  trzy  tysiące  talentów.  ?ia< 
Stępowały  zatem  w  innych  naczyniach  pukary,  kabli,  j 
czasze,  roslruchany,  konwie  i  inne  rozmaitego  rodzaja  , 
naczynia  złote  i  srebrne,  szacunkiem  i  przedziwoya  | 
kunsztem  znamienite. 

Trzedego  dnia  gdy  już  sam  miał  tryumf  wyw«*»Ł 
dały  się  ze  świtem  słyszeć  odgłbsy  trąb,  Uk  jak  ba«ła 
do  boju  :  szły  zatem  bydlęta  ku  ofiarom,  przybrane* 
wieńce  z  wyzłoconemi  rogami,  prowadziło  je  sio  tdo- 
dzieńców  odzianych  w  białe  szaty  z  purporoweiai  i^ 
kami,  za  niemi  szły  chłopięta  równie  przysirojow.  i 
uiosły  narzędzia  rfote  i  naczynia  do  ofiar :  niesoM 
po  nich  rfolą  monetę  w  naczyniach,  z  którydi  iw* 
czterech  ludzi  dźwigało  t  ukidi  naczyń  było  risA"* 
dziesiąt  siedem,  a  w  kaid«iki  trzy  lalenta.  Ukasafc  »( 
potem  osobno  niesiona  czasza,  którą  był  ze  słoO  nit- 
bytego  ulać  kszal  F.milhisz,  wałyła  talentów  dńr«^ 
Dalej  widać  było  czasze,  puhary,  i  rostruchaay  Aafy 
gonów  i  Seleucydów,  a  za  tern  sprzęt  stoloay  M*"  ■ 
Siów  wszystek  od  złota.  i 

Wóz  króla  potem  następował,  a  na  wm  kow»i  1 1 
ptasscs :  prowadaowo  sateoi  dzieci  jvgo  z  nauctymls"'  • 
misinami  i  całym  dworem :  d  wszyscy  płakali  rsew-  I 
a  dzieci  wznosiły  ręce  kw  patrzącewiu  l«do«»  ^^  i 
uSbsiardzia.  Owóeh  było  synów  i  c«rk«f  mM^'  I 


PLUTARCH. 


691 


ta  MDM)  «|MMohiłi  4o  ttcsMCM  BiMaoi^M  twojego , 
t^B  wiąkMc  wsbudcali  politowanie.  NMti;powai  aeko- 
oico  MM  Pers^uu  w  cumyM  płlutcsUf  i  soeć  hyio  w 
ponurem  i  dsikien  wejrMuiu,  ii  o<i  snyilów  odcho* 
dui.  Mówią«  ii  posiał  hji  do  Emiliutaa  proasąc,  aby 
(O  nie  wiodl  na  widok  :  na  co  on  raekt  t  1  O  co  prosi, 

•  w  mocy  je^o  jeat  i  •  prs«s  co  cbciai  mu  dać  poaoać, 
iiby  MM  móff  racs^  dobrOMoloie  wysu6  ai^  s  iycia, 
oia  poddać  ai^  w  tniewaf  ę  1  ale  nie  miai  tej  mocy  nieet* 
ca^aliwy  moDarcha,  a  Mtera  i  wif  l^du  oa  niego  Eraiiiaai. 

Nicaiooo  utem  dary  od  miaat  i  uarodów,  i  byio  cale- 
ryau  koron  «•  riola. 

L-kasal  ti^  uakoniec  na  wspaniale  prsybranym  woaie 
U-yoMrujący  Pawei  EmiliuM.  Odtiei  jogo  byia  świetna, 
ale  poftUĆ  w  caerUwej  a<diiwoaci  powaina  i  rscska  o* 
hracain  na  niego  wasystkich  ocsy,  i  wabudcaia  do  o- 
prseJMycb  okrayków ,  które  radośnie  powlartalo  na< 
aląpające  m  nim  awyci^Uie  wojsko  jego. 

Zdsl  ai^  praewidaieć  Emiliust,  ii  w  sses^iu  trwa- 
ioaci  me  maaa,  tryumf  jego  pi^ią  dniami  popriodaiia 

i«rć  syna  tneciego,  cawarly  trsaciego  dnia  po  try* 
iycia  dokonał.  Tycb  dwóch  aostawil  byf  na  wspar- 
cie domu  swojego,  starsi  albowiem  w  domy  Scypionów 
i  Fabiuaaów  praybranemi  sostali. 

Okryło  iatobą  cały  Rcym  tak  okropne  sdaracnie  r 
csui  je  tkliwie  strapiony  ojciec ,  jednakie  tłumiąc  u- 
wagą  rozraewnienie ,  wytrwał  m^oie  ciot  bolesny ,  i 
gdy  pogrtcbłsiy  drugiego  syna,  stawił  ai^  w  agronia- 
daeoiu  ludu,  wJai^sen  f  wtpólnictwo  ialu  a  tam  si^ 
daf  słyszeć  :  •  >ie  obawiałem  się  nicaego,  coby  od 
«  ludu  oa  mnie  prsyjsć  mogło ;  caem  niebo  włada,  a 
«  ta  jest  oiestaleczuosć  losu,  sawszem  to  miał  w  po> 
«  dejrzcniu,  zwłaszcza  zas  w  tym  czasie,  gdym  tak  po- 
■  mysloe  dla  siebie  zdarzeuia  widział.  Gotowałem  si^ 

•  wi^  nie  brz  bo^aini  na  cios  dotkliwy,  i  cauj^  go  w 

•  utracie  dzieci  moich.  Wywarł  srogosć  swojq,  i  to 
za  pociecha,  ii  mniemam,  ie  gdy  si^  wysilił  ua 

w  dalszych  zdai-zającycU*  si^  okolicanoaciach 

•  oasca^zi  mił^  ojczyzna.  • 

Skutki  wojny  Macedońskiej  ntstltr  były  dla  Eaymu 
pony  sine ,  a  nadewszystko  z  tej  miary  panii^oe,  ie 
tyło  bogactw  do  skarbu  pułdicanogo  weszło,  ii  odtąd 
do  oatainich  czasów  wulnoaci,  lud  iadnych  pieni^anych 
poilatków  ni«  opłacał. 

Piastował  jesacae  prsed  śmiercią  urząd  cenzora  Paweł 
Einiliusz,  i  tak  ai^  na  nim  sprawił,  jak  tylko  sobie  obie- 
cywrać  byio  moioa  po  m^u  przymiotami,  dzi>^mi  i  cnotą 
tzMMieoilym.  W  dojrzałej  oakooiec  starości,  s  powsae- 
chnyM  ialcm  dzieci,  przyjaciół  i  współziomków,  iycia 
dokonał. 

Poaówasaia  Tymomłopa  z  pAwi.ui  EniuutzEn* 

Dwóch  tych  mąiów  przyrónnywając  dzieła  i  przy- 
nuoty,  nie  wielka  znajdzie  ai^  róioica.  Wojnami  która 
wtadli,  jrdeo  przeciw  Kartaginie,  drugi  przeciw  Mace- 
denoM,  równia  iatotoe  uczynili  praytiugi ,  pierwuy  a 
Mcb  przybranej,  drugi  włwnej  ojcayinie.  Paweł  Emi- 
lian oawobodaił  a  tyranji  Macedonią,  Tymoleon  z  Sy» 
cjlii  tyranów  wypędził  i  a  tą  jednak  różnicą,  ii  Emilinsz 
andaiadzicaale  od  przodków  jeszcze  Peraeusnowych  bo* 
caratwo  pon^kaf  t  Tymoleon  słaby  odpor  znalazł  w  kar* 
tagińcaeh  i  DyonizyuMO :  ale  tei  rzymskie  wojsko  wpra* 
troo  do  k]ftt  byto ,  Tymoleon  nife  wiele  miai  wojennego. 
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w  klórymby  zaubł,  iołnieraa  ;  reszta  z  ochotników  ało* 
iooa,  nie  bjrła  ćwiczoną  w  rzemiesle  wojmmem,  i  niektó* 
ray  go  nawet  w  potrzebie  odaląpili. 

Obadwa  acisle  ai^  trzymali  obowiązków  swoich,  a 
praez  to  sprawowali  dogodnie  urz^y  na  siebie  wio* 
ione,  do  czego  a  miodu  sposobił  si^  Emiiiaaz,  i  pray* 
wykai  z  laty.  Tymoleon  na  starość  powołany  znalasł  to 
w  sobie,  czego  mu  do  sprawowania  władzy  potrzeba 
było. 

Godna  chwały  i  podziwiania  wttrzymałość  Emiliutaa , 
gdy  na  ubrane  po  Peraeuazu  aharliy  i  spojrzeć  ule 
chciał ;  wziął  nagroda  uczciwą  Tymoleon  od  wdzięcznych 
Sycylijczyków ,  ale  jej  sobie  nic  przjrwłaszczył.  ani  ua* 
wet  iądałtego  ,  co  od  nich  dostał.  Dar  ofiarowany,  gdy 
ti^  nań  nsłuiyto,  przyjąć,  nie  jeat  rzeczą  naganną,  oho- 
ciai  wspanialszą  rzeczą  jest,  przestać  na  sławie  i  słodkiem 
uczucia,  ii  si^  Mdotgrć  Uczyniło  przyjętym  do  wypfinie» 
nia  obowiązkom. 

Większą  stałość  umysłu  pokazał  Emiliusz,  niżeli  Ty- 
moleon, gdy  atrat^  dzieci  wytraymał  m^ioie,  i  ustrzegł 
sin  zbytecznego  ialu  okazania ;  nie  moina  w  tej  mierze 
równać  a  nim  Tymoleona,  który  przez  lat  dwailzieścia 
atraty  brata,  którego  był  zabójcą,  znieść  nie  mógł.  Jeiłi 
albowiem  miał  to  aa  zbrodnią,  popełnić  jej  nie  należało  • 
jeili  M  heroizm,  równie  mógł  tak,  jak  miłość  wrodaoną, 
i  ial  przeawyci^yć. 

PELOPIDAS. 

Słysząc  razu  jednego  Katon  tUry  o  takim  człowieku, 
który  z  niewypowiedzianą  walecznością,  a  wi^  iycia 
wzgardą  w  oczywiste  uaraiał  si^  niebezpieczeństwa  , 
rzekł  t   «   Wielka  jeat  róinica  miedzy  tym,  kio  cnot^ 

•  wielbi  :  a  takim  «  co  iyciem  gardzi.  Nie  jest  albowiem 

•  rzeczą  złą  chręoić  kM|  śmierci,  gdy  si^  to  bez  npodle- 

•  nia  stać  moie,  a  naganną  wielce  aznkać  jej«  gdy  iycie 

•  niemiłe.  •  Nie  bez  prayrzyny  Homer  bohatyrów 
swoich  zawsze  dobrze  zbrojnych  na  placu  stawia  :  dawne 
zaś  prawodawstwa  karały  lych«  którzy  by  niedotrzymali 
puklerM,  a  nie  naznacMły  kary,  gdy  im  broń  z  rąk  wy- 
padła ,  dając  znać  przez  to ,  ii  przyzwoitsM  jeat  rzecz 
bronić  się ,  nii  następować ,  tym  osobliwie ,  którzy  nad 
innymi  mając  niadaę,  przywadzą  ich  do  boju.  Stąd  gdy 
Charcz  wóda  dzielny  u  Ateńczyków,  wyliczał  prsed  lo- 
dem bitwy  twoje,  i  okazywał  blizny  ran,  których  dostali 
Tymoteusz  nie  mniej  waleczny  z  lemi  aię  ałowy  ozwał  > 

•  Kiedym  trzymał  w  oblęieniu  miasto  Samos,  padł  rzu* 
4  Gouy  z  miasta  pociak  blizko  Moie ,  i  wstydziłem  tię 
t  bar<lzo,  ii  l>ędąc  wodzem,  tak  nieroztropnie  podałem 

•  tię  w  niebezpiecseńatwo.  •  ZdarMJą  tię  okoliczności 
takowe,  ii  powinien  tię  wódz  Mm  oaobą  awoją  zattawić, 
ale  rzadkie  tą,  aroatropoośćnaówosaa  roaetnawac  je  po- 
winna. 

Nie  bez  przyczyny  kładą  tię  te  uwagi  na  wttq>ie 
opitu  życia  Pdopidy  i  Marcella  ,  wielkich  wprawdsie 
bohatyrów,  ale  w  tem  napnnych ,  ii  przes  winę  pory- 
wczości twojej  ,  ttradlł  iycie  a  wielką  ttkodą  włatnej 
ojczyzny. 

Pelopidat  rodem  był  a  Teb;  odziedziczy wtzy  w  mło- 
dości znaczny  mająlek ,  doln>ze  go  uiył ;  upomagał  al* 
bowiem  potrzebnych  i  ubogich ,  ałe  takowych  tylko , 
którzy  ubózlwa  twego  nie  byli  dobrowolną  przyczyną. 

Nad  awyczaj  powasechny  doznawał  wdaięcanych,  a 
I  przeto  tym  bardaiej  tię  ku  dobroczynności  Mchęcał. 
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Jedyny  byf  prawie  w  licsbie  abogich  wtpóttiomków 
jego  EpaminoodM ,  który  ofiarowanych  aobie  darów 
przyjmować  nie  chciai.  Gdy  go  wi^  Pelopidai  cboga- 
cić,  tak  jak  pragn^f,  albo  przynajmniej  tapomodz  nie 
mógi ;  poaianowif  nasladowaó  go  w  watrsemi^Hwości , 
pracy,  niene,  cierpliwości,  cgoia  w  tern  watystkiem, 
co  ccyni  cziowieka  prawym ,  a  pms  to  sdatnym  to- 
war syalwn. 

Powzią)  byf  Epaminondat,  jako  asacowne  po  przód* 
kacb  twoich  dziedzictwo ,  abóztwo  i  watraeniękliwoać , 
i  uszlachciai  tpotobem  mydenia  awój  niedoautek.  Wst^ 
piijąc  w  alady  cnotliwego  wtpótziomka  Peloptdas,  wylał 
się  cały  na  uaiagi  kraju ,  i  znntejszył  przez  to  majątek 
swój;  o  tio  gdy  był  strofowanym ,  wskazał  na  przytomne- 
go kalekę  i  rzekł  i  i^Tacy  tylko  bez  pieniędzy  obejść  się 
■  nie  mogą.  • 

Równie  a  Epaminoodą  Pelopidas  zrodzony  był  do 
cnoty ,  bardziej  się  jednak  nad  tern  casUoawiał ,  co 
zwierzchnio  wzmacnia ,  niili  towarzysz  i  przyjaciel  je- 
go, który  jedynie  do  tego  dążył,  aby  doskonalił  amytł 
i  brał  coraz  większy  postęp  w  cnotliwem  liczeniu. 
Gdy  więc  czas  trawił  Pelopidas  oa  polowaniu,  azer- 
mierslwie ,  i  kunsztach  zapaśniczych  ;  Epaminoodas 
odwiedzał  szkoły  filozofów ,  pisma  ich  czytał ,  i  szukał 
rozmów  uczonych ,  którym  się  z  korzyścią  mógł  przy- 
słuchiwa<5. 

Pierwiastki  więc  ich  młodości ,  lubo  w  odmiennych 
zabawach  strawione ,  zmierzające  jednakże  do  jednrgoż 
wspólnego  celu ,  skojarzyły  między  nimi  ścisłą  i  niero- 
zerwaną  przyjaźń  do  śmierci.  I  chociaż  piastowali  urzę. 
^J  najwyższe  w  ojczyźnie  ,  wiedli  wojska,  zgoła  do  naj- 
celniejszych  spraw  kraju  użyci  byli ,  żadna  okoliczDość 
uszczerbku  w  wspóloem  przywiązaniu  nie  uczyniła. 
Rzadki  wprawdzie  i  ledwo  kiedy  widziany  ten  przykład 
otoaoia,  iż  cnota,  a  przeto  wzajemny  szacunek,  ogniwem 
byi  tych  wspólnych  związków. 

Od  niejakiego  czasu  powzięli  byli  Lacedemończyko- 
,  wie  przeciw  Tebanom  nieaawiśó ,  a  ta  stąd  pochodziła  , 
iż  widząc,  jak  się  coraz  bardziej  wzmacniali,  obawiali 
się,  iżby  takowe  wzmożenie  nie  było  im  ku  szkodzie. 
Przemyśli  wali  więc,  jakby  temu  zabieżeć,  i  nakoniec  do- 
kasali  tego  podejściem ,  gdy  zdobyli  zamek  w  Tebach 
zwany  Kadmeą.  Tebańscy  obywatele  nie  mogąc  wyprzeć 
tam  osadzonych  Sparunów,  słali  posły  do  Sparty  zano- 
saąc  skargi  przeciw  wodzowi  ich  Febidsie,  który  takowa 
bezprawie  ważył  się  w  czasie  pokoju  zdziałać.  Ale  Spar- 
Uote  zbyli  rzecz  godnym  wzgardy  i  pośmiewiska  wyna- 
lazkiem ;  skarali  albowiem  grzywnami  winnego  niby  Pe- 
hidę,  wziętego  m*  zamku  oddać  nie  chcieli. 

W  ukowej  okoliczności  szukali  Tebauie  wsparcia  i 
pomocy  od  sąsiadów  i  jedni  więc  opuszczając  miasto 
udali  się  do  Aten ,  drudzy  chcąc  się  schronić  w  okolicach , 
postradali  życia  w  zasadzkach,  które  tyran  Teb  Archias 
był  zgotował.  Znajdował  się  naówczas  Pelopidas  w  Te- 
bach, a-  widząc  z  niezmierną  czułością  zamek  od  Sparta- 
nów  opanowany,  miasto  w  jarzmie  tyrana ;  udał  się  do 
Aten  za  ziomkami  swojemi ,  którzy  tam  byli  pierwej 
schronienie  znaleźli. 

Chwalebna  żądza  wybawienia  ojczyzny  tkwiła  usta. 
wiczaie  w  ich  sercu;  zmawiając  się  na  to,  a  szukając 
sposobów ,  jakby  dzieło  wykonać ,  zebrali  się  w  liczbie 
czterdziestu  sześciu,  i  postanowili  między  sobą  zacząć 
przedsięwzięcie  od  zgładzenia  ze  świata  tyrana.  Wrócili 
zatem  do  Teb,  a  dowiedziawszy  się  o  tem  Archias,  iż  się 


znajdowali  w  domu  niejakiego  Charona,  kazał  go  iło  sie- 
bie przyzwać.  Gdy  przyszedł,  zastał  go  przy  bankiem; 
spjTtany  t  coby  byli  za  ludzie,  którzy  kryjomo  tęga  vie> 
czora  do  Teb  weszli,  lubo  strwożony  zapytaniem,  śoiiib 
odpowiedział,  iż  na  rozkaz  jego  będzie  się  o  nich  bsdaf. 
Puścił  go  żalem  tyran  od  siebie,  sam  zaś  znacznie  pod- 
piły, wrócił  do  biesiady.  Gdy  rzecz  jak  się  ausis,  opo- 
wiedział Charon  Pelopidzie  i  towarzyszom  jego,  igo- 
dzili  się  wszyscy  ,  aby  iść  tam ,  gdzie  Archias  godoaal, 
i  odebrać  mu  życie.  Jakoż  zastawszy  go  w  pijaitstwie, 
łatwo  dzieło  wykonali,  a  przy  tyranie  wsp^nicy je^o 
Filip,  i  wielu  ze  straszyzny  jemu  sprzyjającej,  i|i- 
nęło. 

Skoro  aię  to  stało  ,  wysłał  Pelopidas  do  Atea  dtjąc 
znać  znajdującym  się  tam  wjrgnańcom,  aby  jskaajłpie- 
scniej  przybjrwali  na  pomoc;  a  tymczasem  nisito ale 
w  niezmiernej  zostawało  trwodze  i  zamieszania.  Zbiegli 
się  zewsząd  mieszkańcy  na  odgłos  tumultu ,  a  nie  «ie> 
dząc  doskonale,  co  się  stało,  wszyscy  z  niecierpliwoici^ 
czekali  poranku.  Pora  takowa  nader  była  zdatna Spsrta- 
Bom  w  zamku  zawartym,  opanować  miasto,  aleboj^en^ 
podejścia,  nie  umieli  z  niej  korzystać ,  i  tym  ^MdieB 
uszły  Teby  niewoli. 

Gdy  się  dzień  pokazał,  i  już  dobrze  widoki  rozeoK 
było  można ,  złączył  się  z  Pelopidą  i  towarzysnai  jcfo 
Epaminondas,  i  przywiódł  z  sobą  wielu  przyjaciół  i  ms* 
jomych ,  a  wezwawszy  jeszcze  do  siebie  ofiamików,  v 
znaczna]  już  liczbie  okazali  się  na  rynku,  i  tam  carowa- 
dzouemu  ludowi  ogłosili  śmierć  tyrana,  a  zatem  powrót 
wolności.  Potwierdził  okrzyk  radosny  spełnione  dzieło, 
i  natychmiast  przywódcą  wujka  ogłotzouy  Peiopidił 
wraz  z  wygnańcami ,  którzy  właśnie  wtenczas  i  Ates 
nadeszli,  przypuścił  szturm  do  zamku,  i  zottsjicjcłi 
tam  Spartanów  po  krótkim  odporze  do  wyjścia  pnywo* 
sił.  Niedaleko  od  miasta  spotkał  ich  przybywając;  si 
odsiecz  z  znacznem  wojskiem  RIeombrot ;  wrócił  u- 
tychmiast  do  Sparty,  gdzie  dwóch  ze  starszyzny,  któiyw 
straż  zamku  Kadmei  była  pr>ruczona,  Hermippai  ArcysM 
skazano  na  śmierć  :  muiej  obwinionego  trzeciego  Dr- 
zaoryda  na  tak  wielkie  grzjrwny,  iż  nie  mogąc  ich  wypis* 
dć,  z  kraju  wynieść  »ię  musiał. 

Wkrótce  potem  zebrali  Spartanie  wojsko  saactot  t 
wkroczyli  w  Beocyą.  Ateńczykowie  nie  chcąc  się  wdawk  I 
w  wojnę,  zrzekli  się  byli  przymierza  z  Tebaouai.  Wi*  ; 
dząc  jednak ,  iżby  nakoniec  ci  opuszczeni  wydoisz  z*^ 
przyjaciołom  lak  potężnym  nie  mogli,  odnowili  nriątU 
przyjaźni  i  społeczeństwa ,  i  wygotowali  posiłki  naprw- 
ciw  wspólnemu  naówczas  nieprzyjacielowi. 

Wojna  zrazu  nie  szła  natarczywie ,  częste  jedask  bj- 
wały  potyczki,  w  których  Tebanie  okazywali  diidosK 
swoje,  i  opierali  się  żwawo  nieprzyjaci«iłom ;  cs^^ 
przychodziło ,  iż  Spartanie  ustępować  z  płaca  Bansb. 
Razu  jednego  gdy  z  takowej  mniej  fortonej  dla  litkit 
bitwy  raniony  ich  król  Agiezylaus  powracał,  napetk** 
wszy  go  Antalcydas  w  tym  stanie  rzekł  t  ■  Otoź  w»n  »■ 
t  grodę  tego ,  żeś  Tebanów  wojować  nauczył.  •  Lubsc 
to  poniekąd  prawdziwie  było  powiedziano ,  pnjki«łab 
się  jednak  do  takowego  ćwiczenia  wodzowie  Tobsase 
Pelopidas  z  Epaminondą  ,  równie  waleczni ,  jsk  i  rM* 
tropni.  Umieli  oni  wzniecać  sap^,  ale  też  wic^n^^, 
kiedy  go  hamować ,  a  korzystają  z  najmniejuytk  «■» 
liczności ,  dążyli  do  jednego  celu  ,  aby  jak  oajdaf** 
dniej  ojczyźnie  służyć.  Między  wielą  ioneati  dsirlatfu 
czynami ,  klórc  w  tej  Wojnie  adsiafane  hjfł/t  *  J**^ 


polycac*  Pdopidtt  wfMoą  twoją  r^ą  wod>«  oieprtj- 
jacłól  Pantoid^  Mbif ,  w  drugiej  if  iną!  ów  Febidat,  który 
był  niegdjt  podcjtciein  samek  Radneą  opanowai. 

Złym  taca^uj  wojoj  tkatkiem  rosdraanieoi  Lacede- 
nioaca>  kowie,  ucsynili  wyprawę  ka  Lokrom  ,  t  tej  gdy 
powracali,  Tebaoie  któray  m  twojej  tlrony  tili  od 
Orcbomenu,  catali  in  drogę.  SuDęty  naprieciw  aiebie 
obadwa  wojaka,  gotując  tię  na  bitwę  :  wtem  niektóray  a 
Tebaoów  ttrwoieni  niespodaiewaopra  aejiciem,  dali  tię 
a  ten  t1y*ae<^  w  obecności  Pelopidy,  ii  wpadli  w  ręce 
nieprsyjaciói.  A  csenra  oie  oni  w  naate?  rsekl  Pelopi- 
daa,  i  nie  tracąc  csaau  roakaaal  nalychoiiaat  jećdsie, 
która  hyia  wówcaas  na  odwodzie,  aieby  aUnęia  na  csele, 
i  jcdnymie  aa  pędem  adersyfa  tarai  na  pierwaze  półki 
Sparunów.  Waacsęia  aię  bitwa  i  obu  stron  aroga  i  aa* 
p«tcaywa ,  gdy  a  je  równie  cbęó  sfawy  bodia.  W  pier- 
^**JB>  aapaleaginęli  wodaowie  nieprayjacióf  Gorgoleon 
i  Teopomp ;  amięaaafy  aię  natychmiast  Sparlanów  aayki 
•trMiwaay  dowódców,  a  Tebaoie  korayatając  a  aacaęali- 
wej  pory ,  aupcJne  otrsymali  awycięatwo. 

Działo  aię  to  pod  Tegira.  Po  oddanych  bogom  dtię* 
kach  i  pograebaniu  awiok,  Pelopidaa  na  miejscu  zwy 
cięatwa  poatawii,  według  twycaajo  owych  czasów ,  a 
tapów  nieprzyjacielskich,  napomuik  wygranej,  i  wrócił 
do  Teb  a  tym  więkazą  aławą,  ii  nigdy  doląd  tak  wielkiej 
atratyw  boju  Spartaoie  nie  ponieśli.  Dała  aię  naówczas 
pocaać,  ii  nie  do  miejsca  (jak  mniemano  o  Sparcie  ) 
waleczność  jest  przywiązana,  ale  się  tam  krzewi  i  wzra* 
su,  gdzie  młodaiei  ma  wstręt  od  ałego,  a  ku  cnocie  i 
aiawie  aię  gamie. 

Głośne  lo  było  zwycięstwot  powsięU  o  niem  wieśó 
adaiwiia  Greków  i  uk  wzruazyls,  ii  obawiając  się  Te- 
hnoów  przemocy,  siali  aewsząd  posiłki  Lacedemonie. 
Wsmoieai  waparciem  aebrali  się  na  nową  wyprawę,  i 
a«bmwaay  nierównie  anaeanięjsae,  nii  przedtem  woj- 
sko, wyałali  a  niem  &leombroU ,  jednego  a  królów 


Wzajemnie  Tebenie  oddali  rząd  wojska  kilku  wo- 
dzom, między  którymi  był  Pelopidas,  i  wiodl  ów  hu&ec 
alaway,  który  w  Tebach  świętym  zwano,  złoiony  zaś 
byf  a  samej  młodzieiy,  którzy  wszyscy  wieczną  sobie 
przyjaiń  poprzysięgli  i  nieodstępną  w  boju  pomoc. 
Wybór  ten  młodzieńców  stawał  zawsze  na  czele,  i  ai  do 
owroj  pod  Cheroneą  Greków  poraiki,  trwał  nigdy  niero- 
aarwasiy.  I  nie  daisr,  ii  tak  caułym  sercom  towarzyszy- 
ło awycaęztwo. 

Gdy  już  miał  na  koń  wsiadać  Pelopidaa,  prosiła  go  a 
płaczem  iona,  aby  się  ochraniair  zwracając  się  więc  do 
niej  raekłt  t  Młodym  to,  moja  żono,  zalecać  trzeba;  wo- 
•  dsom  zaś  to4ylko,  aby  młodych  ochraniali.  » 

Jakaięjuł  namieniło,  wyprawa  Tebaoów  miała  wo- 
daów  kilku  :  na  pierwszej  wojennej  radzie  poparł  zdanie 
prsyjaeiela  swego  Epamioondy,  aby  iść  wstępnym  bo- 
jem bes  żadnej  zwłoki  na  nieprzyjaciela.  Zgodzili  się  na 
lo  wszyscy.  Eparainondas  objąwszy  najwyisią  władzę, 
otrcymał  owe  sławne  pod  Leuktrami  zwycięztwo,  które 
go  nieśmiertelną  sławą  okryło,  niemniej  i  Pelopidę, 
gdyż  się  do  niego  najdzielniej  przyłożył.  Cios  ten  bjrł 
srogi  na  Spartę;  odtąd  słabit^S  poczęła,  i  srożej  jeszcze 
potem  znękana  pod  Mantyneą,  już  nic  odzyskała  odję- 
tej sławy. 

W  naatępającym  roku  razem  a  Epaminodą  wysłani 
byli  przeciw  sprzymierzeńcom  Spartanów;  ale  tamtejsze 
okolico  swiidaiwszy,  a  nie  znalazłszy  odporti,  zyskali 


zdobycz  znaczną  t  szli  dalej  ku  Arkadyi,  i  tam  zamie- 
szania wewnętrzne  wdaniem  się  swojem  uspokoili. 
Odwiedli  potem  od  przymierza  z  Lacedemoną  Messeń- 
czyków,  i  kraj  ich  uwolnili  od  jarzma  które  byli  włożyli 
na  nich  ci  zbyt  mocni,  niby  to  przyjaciele. 

Wewnętrzne  w  Macedonji  zamięsaania  po  śmierci 
Aleiaodra  króla  tamtejszego,  którego  bjrt  brat  własny 
Ptolemeusz  z  życia  wyzuł,  sprowadziły  tam  z  nakazu 
Tebańczyków  Pelopidę,  ażeby  sprzymierzony  naród  z 
owego  nierządu  wywiódł.  Ale  gdy  rzecz  już  szła  do  ugo- 
dy, zdradnie  pojmanym  został  od  Alezaodra  tyrana  w 
Ferach,  który  go  natychmiast  w  więzieniu  osadził.  I  w 
tym  okropnym  stanie  zachował  zwykłą  wspaniałość  u- 
mysiu  t  ile  razy  go  albowiem  odwiedzał  tyran,  tyle  razy 
wyrzucał  mu  na  oczy  okrucieństwo  i  bezbożność  jego  t 
a  gdy  tyran  rozgniewany  rzekł:  i  Jako  widzę,  ty  chcesz 

•  zginąć.  Chcę,  odpowiedział,  abym  moją  śmiercią  twój 

•  zgon  przyśpieszył.  • 

Wieść  niewoli  jego  gdy  się  rozeszła ,  oburzyli  się 
przeciw  tyranowi  sąsiedzi  jego  Tessalczykowie.  Tebanie 
zaś  znaczne  wojsko  słali  na  wyzwolenie  Pelopidy ,  i 
przełożyli  nad  niem  Epaminondę.  Ten  obawiając  się, 
aby  rozdrażniony  tyran,  nie  odebrał  życia  przyjacielo- 
wi, zwlekał  rzecz  tak  roztropnie,  iż  wymusił  na  nim  wy- 
zwolenie jeńca,  straaząc  tyrana  zdaleka,  a  przez  to  na- 
kłaniając ku  ugodzie,  od  której  widział,  że  i  własne  jego 
życie  było  zawisło. 

Doszła  była  wiadomość  do  Teb,  iż  Spartanie  słali 
posły,  chcąc  wnijść  z  Artazerzem  królem  Perskim  w 
przymierze,  aby  ich  przy  władzy  dawnej  i  górowaniu 
w  Grecyi  utrzymał.  Chcąc  aabieżeć  takowym  działa* 
niom,  wysłali  także  od  siebie  w  poselstwie  do  tegoż 
króla  Pelopidę,  ile  że  wiadoma  była  Persom  sława  I 
wziętość  jego,  i  przeto  gdy  się  tam  stawił,  wielce  powa- 
żany był  i  uczczony.  Stawiony  przed  królem,  względy 
jego  dla  siebie  zyskał,  i  gdy  do  przełożenia  powodów 
poselstwa  przyszło,  tak  rzeca  dokładnie  wyłuszczył,  iż 
odwiódł  monarchę  od  przedsięwzięcia ,  a  Spartańscy 
posłowie  próżną  się  złudziwszy  nadzieją,  powracać  mu- 
aieli,  nie  tylko  bez  otrzymania  żądanej  odpowiedzi,  ale 
owszem  i  z  tą  wiadomością,  iż  Artaxerzes  przyrzekł  Te- 
banom  wsparcie  i  przyjaźń  niezawodwąt  i  na  ich  żąda- 
nia Grekom  w  państwach  swoich  zostającym  widkie 
wolności  i  przywileje  nadał,  co  uczynił  nie  tylko  swo- 
jem, ale  i  następców  swoich  imieniem.  Gdyjuż  odjeżdżać 
miał  z  Snzy  stołecznego  miasta  Pelopidaa,  wielkie  mn 
Artazerzes  słał  dary,  ale  ich  przyjąć  nie  chciał:  żeby 
jednak  nie  zdał  się  gardzić  łaską  królewską,  niektóre 
mniejszego  szacunku  przy  sobie  zatrzymał. 

Gdy  ponrócił  do  kraju  swego,  zastał  go  w  zupełnem 
uzpokojeniu,  jednakże  ta  spokojność  przez  wyżej  już 
wspomnionego  Alesaudra ,  tyrana  Fcrów  przerwaną 
soatała.  Wróciwszy  się  albowiem  do  dawnycb  nałogów, 
zaczął,  jak  pierwej,  nagabać  Tessalczyków.  Jakoż  usze- 
dłszy w  ich  kraj  niektóre  miasta  opanował,  i  ludźmi 
swoimi  osadził.  Udali  się  do  Tebanów  prosząc  o  pomoc 
i  posiłkowe  wojska,  żądając  aby  je  sam  Pelopidas  przy* 
wiódł:  i  nie  omylili  siew  nadziei;  jemu  rząd  i  sprawo- 
wanie z  zopełną  władzą  |>owierzono. 

Gdy  przyszedł  czas  iść  na  nieprzyjaciela,  wybrał  Pe- 
lopidas tak  z  ziomków ,  jako  i  eddzoziemców  trzysta 
konnych,  i  mimo  przełożenia  wielu,  iż  a  tak  małym 
pocztem  podawał  się  w  niebezpieczeństwo  jawne,  prze- 
ciw gromadnym  "wojskom  tyrana  stawając,  nie  aważał 
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oft  prietlrogi,  i  wjrprawB  ti^  uk,  jak  byf  uiośyi,  ni* 
powiększając  bynajmniej  ticsupjego  oracaku,  który 
wio<tf  t  tobą,  a  to  w  saufaniu,  ii  wapartym  b^tie  od 
aamychie  Teasalctyków,  którym  aaedt  na  pomoc  i  rs«c« 
MS  będzie  miai  t  ludem ,  któremu  rtądy  tyrana  byfy 
niazDOiiue,  a  prceto  go  iatwo  odstąpią,  jak  wieać  po- 
wat^hna  ntoaia.  Do  ionycb,  które  miaf  w  tej  mierse, 
prtyczyn  i  ta  przystępowała,  ii  gdy  Spartanie  gromadna 
posiłki  siali  Dyonizyuszowi  do  Sycylji.  Ateóczykowie 
zas  wspierali  drugiego  tyrana  Alezandra,  od  cbciai  po- 
kazać z  maią  swoicb  Tebanów  garstką  całemu  świa- 
tu, jako  byiisami  tylko  wybawicielami  Grecyi  sjtfwaa 
tyranów. 

Stanąwszy  w  Farsalji,  po  krótkim  odpoczynku  tzadl 
przeciw  Alezaodrowi;  tan  widząc  maią  garstkę  przeciw 
sobie  wytziych,  powziąi  dobrą  otuchę,  i  wzajemnie 
szedt  smiaio;  •  oaówczas  widząc  la  jeden  z  towarzystwa 
Pelopidy,  zaczai  mu  przekładać  nierówność  sil  wzglę- 
dem wdwójuasób  i  więcej  j^azcaa  mocniejszemu  nie- 
przyjacielowi. Wysiuchai  go  wódz  męłny,  i  takową  dai 
odpowiedi  :  •  Lepiej,  ii  ich  wielu  :  tym  więcej  zwydę- 
•  iymy.  • 

Miejsce  gdzie  się  wojdia  spotkały,  zwaio  się  Conmot' 
pkaUt^  co  z  greckiego  znaczy  :  ■  Psie  głowy,  ł  Dwa 
wzgórki  przykre  dzieliła  dolina.  Obadwa  wojska  chciały 
ubiedz  i  opanować  te  wzgórki.  Postrzegbzy  Pelopidas, 
iż  go  Alezander  uprzedził,  rozkazał  jekdzie  swojej  na 
Alezandrową  uderzyći  co  gdy  się  suŁo,  nieprzyjaciele 
tyl  podali,  a  roty  swoje  Alezander  na  wzgórku  mając, 
spadł  z  niego  liagle  na  Tessalczyki  t  ci  po  żwawym  od- 
porze cofać  się  i  z  pola  ustępować  zaczynali.  Przybył  im 
na  pomoc  z  jazdą  swoją  Pelopidas,  i  złączywszy  się  z 
nimi  lak  iawawo  natarł  iia  nieprzyjacioły,  iż  wytrzy- 
mawszy dwa  attaki  dość  męinie,  za  trzecim  luboć  w 
porządku,  i  oni  tei  ustępować  byli  przymuszeni.  Wi- 
dząc w  tym  stanie  nieprzyjacielskie  wojsku  Pelopidas , 
upatrywał  pilnie,  gdzieby  się  znajdował  sam  Alezander. 
chcąc  się  z  nim  wrocz  spotkać,  aby  śmiercią  tyrana 
zwycięzlwo  swoje  uwieńczył.  Poslrzegt  go  nakouiec  u 
prawego  skrzydła,  gdzie  posiłkowe  roty  do  boju  zachę- 
cał, i  naówczas  zbyt  uwiedziony  gniewu  zapałem,  po- 
rzuciwszy swoich,  skoczył  prosto  ku  niemu  t  akryl  się 
tyran  miedzy  swoje  półki :  Pelopidas  na  nie  wpadł,  i 
wielu  położywszy  trupem,  sam  nąkoniec  kilkakrotnie 
ranionym  został.  Skoczyli,  widząc  upadającego  z  konia, 
Tessalczykowie;  ale  gdy  go  ratować  pragną,  jui  nie  był 
źjrwy.  Pogrom  naówczas  wszczął  się  wielki,  rozjuszeni 
śmiercią  wodza  swego  Tebanie  wraz  z  Tessalczykami, 
nieprzyjaciół  rozproszyli,  a  pole  bitwy  trupami  uslaue 
zostało. 

Szacownezufoki  tak  znamienitego  męża  prowadzi 
strapione  wojsko  do  obozu,  gdzie  zamiast  zwycięzkich 
okrzyków,  płacz  rzewny  powstał.  Jęk  powszechny  i  na- 
rzekania oznaczały  wielkość  straty,  i  jak  był  czczony  i 
kochany.  Gdy  się  zabierali  do  powrotu  niosąc  urnę , 
gdzie  popioły  jegozłoione  były,  lud  ze  wszystkich  miaat 
i  osad  pobliższych  gromadnie  wychodził,  mając  na  czele 
urzędników,  i  niosąc  w  ręku  laury,  wieńce  i  wyobra- 
żenia dzieł  znamienitych  zmarłego  bohatyra,  gdy  zas  za 
powrotem  przyszło  do  nbcliorlu  pogrzebowego,  \xy pro- 
sili to  sobie  u  Tebanów  Tessalczykowie,  iż  im  czynić  go 
dozwolono.  Jakoż  odprawili  ten  obchód  z  wielką  uro- 
czystością, i  oo  go  znakomitym  czyniło,  nie  tak  się  wy- 
dawało z  ozdoby  zewnętrznej,  jak  raczej  z  powszechnej 


ialośd  przytomnych,  którą  czcili  tym  godniej  zaaifcge, 
im  sprawiedliwiej  na  nię  zasłużył. 

Ziomkowie  dogodniejszym  jeszcae  obchodem  macda 
jego  pamięć;  skoro  albowiem  doszła  ich  wieść,  iż^^ 
natychmiast  nowe  wojsko  posłali ,  które  zgnębietry 
moc  tyrana,  przymusiło  go  do  oddania  tego  wszf* 
stkiego ,  cokolwiek  był  przeazłemi  czasy  na  sąńadscb 
zyskał. 

MARCELLUS. 

Pierwszy  z  rodu  swego  Marek  Klaodyusz,  klónto 
się  iycie  opisnje,  nazwany  był  Marcelim,  jakoby  Jfar> 
tiaiis  dla  przymiotów  i  dzieł  swoich  wojennych.  Jalot 
ze  wszech  miar  był  prawie  urodzonym  de  tego  imko> 
mitego  rzemiosła.  Postać  jego  albowiem  była  obahi 
wzniosła,  siłę  miał  nadzwyczajną,  zręczność  osoblini 
był  tmi  równie  i  dzielnym  i  śmiałym  w  tern  wszy»ikieB, 
co  tylko  poczynał.  Ale  te  zwierechnie  pr<3riai«)tT«  ■" 
pozór  straszące  i  groźne,  w  wojennych  tylko  okstyeslj 
się  wyprawach ;  w  innych  okolicznościach  skrowMicii, 
ludzkością,  łagodnością  wielce  był  przyjemnym,  i  ujmo- 
wał serca  waayslkich,  z  którymi  obcował.  W  nsakadi 
się  kochał,  w  kunsztach  które  szacował,  wielkie  m%A  i* 
podobanie,  zgoła  z  nikim  ocholniej  nie  przestawał,  jsk 
z  tymi,  którzy  lałentansi,  a  zatoń  użytecznością  gada 
byli  poważenia  i  względów. 

W  kunszcie  wojennym  osobliwa  się  w  nin  wydswsis 
sposobność  <ło  szczególnych  bitew ;  jakoż  od  kogekal* 
wiek  wyzwanym  był  na  pojedyncze  spotkanie,  (co  lyl* 
ko  u  Rzymian  z  nieprzyjacioły  w  czasie  wojny  aiłs* 
rtało  się),  nigdy  z  placu  bez  pokonania  przeciinMb  ai« 
zszedł.  W  młodym  jeszcze  wieku,  przy  pitfwsa^  «;• 
prawie  na  wojnie  Sycylijskiej ,  brata  swojego  Otacy* 
liusza,  w  niebezpieczeństwie  życia  zc»stającrg»,  pokh* 
nem  osłonił,  i  poty  stawał  przy  nim,  dopóki  wssystkick, 
którzy  się  nań  mioŁali,  nie  pokonał ;  czem  wielką  wkic 
sławę  u  swoich  i  u  nieprzyjaciół  zjednał.  Gdy  do  Rsyno 
powrócił ,  gdzie  go  już  była  wieść  dzieła  chwal^acfio 
poprzedziła,  wkrótce  go  lud  Edylrm  obrał;  niedłagofe- 
tern  wszedł  w  liczb^Jtugurów  albo  wieazczbianew, » 
w  owe  czasy  wielce  upowainiało  każdego,  kióry  tego 
stopnia  iloszedt. 

Ledwo  co  się  była  zakończyła  trwająca  przez  lat  dos* 
dzieścia  dwa  pierwsza  wojna  Punicka,  nastąpiła  drofs, 
równie  wielka  i  groźna  Rzymowi  z  narodanM  lasakryi, 
Celtowi  Gallów  :  Irwafa  albowiem  jeazczepaai^e*7*^  | 
czasów,  gdy  Rzym  od  nich  zburzony,  cudowny*  pnaw  | 
sposobem  ptiwatał.  Przewidując  niebezpieczeństwo  ^  \ 
kowej  zaczepki  dzikich,  mężnych,  i  gromadnych  asrs* 
dów  Rzymianie,  zacsęli  ze  swojej  strony  mydie  a  as- 
leżylym  odporze,  i  takowe  czynić  przygotowaais  ia  iq 
wojnie,  jakich  jeazoze  nie  pamiętano. 

Początki  równe  prawie  obu  stronom  nadanaiy  s»f 
cięztwo  i  klęski.  Flaminiusz  i  Furyusz  konsuloeie  i>r  > 
ciężyli  nieprzyjaciela ,  ale  iż  byli  wprzód  powolsai  d*  ^ 
Rzymu,  i  nie  stawili  się  na  wezwauie,  lud  obnisaj 
takowem  niepoiJuszeństwem,  lubo  fortunna  tutaa  »• 
azia  ,  czynił   trudność  Flaminiuszowi  w  otr^nuia 
tryumfu,  i  ledwo  nakoniec  ubłagany  pozwoW- 1 W 
jednak  koiuulowski  Flaminiusz  złożyć  musisi.  fJji 
pokazało  się,  iż  przy  obraniu  jego  nie  były  dosułfr  j 
cznie  zachowane  obrządki  przepisane.  Nastąpiło  oK*  * 
nowe  konaulów  wybranie ,  Marcellus  zyskał  «i{M!  | 
ludo,  i  pnybrał  do  wapólnictwa  władzy  |nrpi«M.     i 
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WkrótM  potMN  Gilkmie  cottietii  irojo^  wysiali  po- 
rfy  da  Riymo  śądtjąc  pokoju,  i  skiaoiat  si^  SMiat  ku 
icb  kądaaioni ;  al«  Marcełlua  tfawy  chciwj  spneciwiaf 
•i^  Ukoweoia,  jak  twierdnt,  poMaianiu,  i  lad  wsbu- 
4aal  ku  wojnie ;  jedoakśe  praynuene  atan^o,  lera  te- 
rsMM  ae  atrooy  tamyehie  Gallów  praet  IWirydomara 
•cb  króla,  który  na  esela  daicaieciu  łysiny  G«aalóWf 
rcy»aki«  granice  pneasedi,  i  oaoio  neki  Erydaou, 
swMMi  teras  Po  kraj  pualostyt. 

Uwiadonioay  o  tern  Marcellat,  loatawtl  Scypiaoa 
s  ct^ią  wojaka  prcy  Acerae  mieście,  które  byli  Rty* 
aaia»ia  ablefU;  •  aaoi  Mrigaf  jak  oajśpieaaaiej  baraące 
kraj  Geaaty,  i  dofnal  je  prsy  icbśe  miaalectku  iwanem 
klaatidium.  Wsgardsili  mtAą  licabą  Migających,  pray- 
azlo  «^e  do  bitwy .  Marcelloa ,  aby  nie  bjri  wkofo 
obakoc»>aym,  rdadągoal,  ile  mógi,  akrzydla  twojego 
wojaka.  Wtem  WirydoaMr  t  poalaci  ogromny,  na  dziel- 
•ym  a  praybraaym  w  bogaty  raąd  koniu  aiedaący,  po* 
swawaay  po  odaieiy  wodaa  Raymian,  poakocayi  ku  nie- 
■Mi,  i  w  gi^anej  poalaci  donoanym  głoaem  wyaywal 
kM  aacsfótncmu  apolkanio.  Nie  dai  si^  upraedaić  Mar- 
oałłua,  a  puaciwaay  koniowi  wodae  tak  azcs^nie  na 
■i ego  natarł,  ii  padi  na  xieau<,  gdaie  leśącego  dobił, 

•  8  awieincj  odariaay  abroi,  wanioai  ją  ku  niebu  i  aa- 
wolał  I  •  Jowitau  Ferelryjaki,  który  a  wyaokoaci  nie* 

•  bioa  daief nu  wodaów  w  bitwach  rozraądaaas ,  bior^ 
c  ci%  aa  świadectwo,  ia  jealem  traeci  a  Raymian,  który 

•  pokooawaay  r^ką  wiaaną  wodaa  i  króla  niepriyjaciól, 
«  lahia  adobyca  jego  poświęcam.  Uiycs  wielki  boi^I  po* 
t  dobwego  aa^a^acia  i  w  dabaym  tej  wojny  prseciągu.  > 
Wpadła  aalcm  jaada  raymaka  na  niepriyjacieU  a  nie- 
swycaajnym  aapaiem ,  i  naaiąpiio  awyci^two  ledwo 
do  wiary  podobne;  nie  byfo  albowiem  jeascae  pray- 
Hadn,  jak  waayacy  Iwierdaili,  aby  tak  maia  licaba  tak 
waalką  kiady  maogoa^  pokonała. 

Scypion  lymcaaaem  obłegf  byl  Medyolaa  ,  ale  zna- 
lasi  odpór  wiąkaay,  aiifeli  ai^  apodaiewai)  albowiem 
prsyaaly- byfy  anacane  potiiki  obl^onym,  i  opaaaly  o- 
bóa  jego  tak  dalece ,  la  aam  otocaonym  aoalal*  Saadi 
BN  na  pomoc  Marcelina,  a  gdy  wieać  twieiego  po- 
gromu roap^daUa  Gallów,  i  miaato  oU^ooe  poddało 
•!«,  stanął  dla  Rzymian  chwalebny  i  zyskowny  pokój  \ 
•ddali  bowiem  Medyelao  i  waaystkie  nne  miaata,  które 
w  lyck  okolicacb  daieraeli. 

Gdy  powrócił  do  Rzynao  Marcelina,  jemu  samemu 
wyanacaooy  był  tryumf,  i  odprawił  go  a  wielką  oka- 
aaioecią,  dla  wielkiej  mnogości  skarbów,  apraętów,  bro- 
ni adobytej,  niewolników,  których  ogromna  postać,  a 
poanra  i  daika,  nowym  była  dla  Rzymian  widokiem. 
Alm  len  byl  nad  wasyatko  powabni^aay  i  nadawyczaj- 
Boacią  awoją  bardaiej  aadaiwiający,  gdy  aię  nkacał  na 
wwcic  tryumfalnym  Marcallua,dświgaj%cy  na  ramiasmch 
OKkanego  Wirydomara  adobyią  abroj<  i  broń  a  pukle- 
.  Ssło  wojako  ocbocae  aa  wodzem  zwyci^akim,  i 
pieoi«m  wwlbifo  jego  csyny.  Przybył  zatem 
do  awiątnicy  Jowiasa  Faretryjakiego,  i  adobyca  awoj^, 
aradiug  przepiau  Romuluaowago ,  aawieaił  na  ofiara. 
Zwały  si^  takowe  ofiary  Spmiim  opimm.  Pierwaaą  za- 
sioał  Ranralna,  aabiwszy  właaaą  r^ką  króU  Ccninów 
Akrooai  drogą  Koraaliwsz  Rosana,  który  życie  odo* 
brał  w  bitwie  Tołowwiussowi  królowi  Toakanów;  trae- 
ca  był  Marcelina  awyci^ca  Wirydomara;  i  jni  odtąd 
w  Raymia  podobnego  przykłada  nie  było.  Jowiaaa  Pa- 
ratryjakiefo  praydamek,  według  adaoia  melnórycb  pi- 


aarzów,  pochodził  ajwrttrof  tojeat  od  wozu,  na  któ- 
rym ofiara  praywoiono,  co  a  greckiego  wyrazu  pocho- 
dzi. Inni  twierdzą,  ia  to  nazwisko  idzie  od  łacińskie- 
go ftrirę^  udfrzać  1  jakby  to  Jowiazowi  miotającemu 
gromy  było  wtasciwr. 

Kaaląpiła  wkrótce  druga  wojna  Punicka.  Annibal 
zwyri^aca  Hiszpaaji,  zbarayciel  Saguntn,  przebywszy 
Alpy,  wszedł  w  kraje  włoskie,  i  swycięztwami  słał  ao- 
bie  drog^  do  Rzymu.  Naówczaa  Marcellus  anajdował 
si^  w  Sycylji,  gdzie  na  okrętach  a  Rzymu  był  wysłany. 
Po  nieszcz^liwrj  bitwie  Kanueńskiej  |irzywołany  do 
kraju,  Kaoaa<  miaato  obronne,  gdaie  się  byli  schro- 
nili Rsymianie  niektórzy  po  klęsce,  łofnierzem  swoim 
wsparł  i  oaadził,  a  zgromadziwszy  rozproszonego  woj- 
aka oatatki,  bronił  okolic  od  napaści  Annil>alowej. 

Okropna  była  naówczas  Rzymu  posiać ;  najdoświad- 
czrńsi  z  wodzów  wyginęli ,  zostali  się  Fabius  Naiimua 
a  Marcellem  t  ale  pierwazy  zbyt  nieporywczy ,  nadto 
adawał  się  być  ostrożnym,  a  praeto  szły  rzeczy  nie- 
sporo.  Rzucili  więc  Rzymianie  oczy  na  Marrella,  a  chcąc 
razem  i  z  żwawosci  jego  i  a  ostrożności  Fabiusza  ko- 
rzystać, obodwom  polecili  obronę  kraju ;  czaaem  ra- 
zem, czasem  aas  osobno,  czyli  to  w  dostojności  kon- 
sulów, czyli  gdy  inssych  obierano,  w  powadze  namie- 
stniczej,  jak  ^zas  nadarzał  •.  i  przeto  Possydoniusz  o- 
pisując  ich  dzieła,  powiada,  iż  Fabiusza  zwano  tarczą 
Rzymu,  Marcałla  mieczem ;  sam  zaś  Annibal  awykł  był 
mienić  Fabiuaza  awoim  mistrzem,  Marcella  nieprzyja- 
cielem I  stąd  iż  Fabiuaa  przeazkadaał  mu  tytko  doka- 
Gzać  Rzymianom,  a  MarcelUis  jemu  dokocaał. 

Ponowione  wielokrotnie  zwycięztwa  w  zbytnią  dumę 
podniosły  Karlagińców ;  stąd  pełoi  zaufania  pozwalali 
sobie  niekiedy  abyt  beapiecznie  działać,  jakby  nie  było 
praed  nimi  nieprzyjaciela ,  i  praeto  oddalali  się  caę- 
stokroć  od  oboau ;  oaówcaas  czuły  na  icb  poatępki  Ma^ 
cellua  anagła  na  nieb  napadał,  i  gromił,  a  powtarzając 
to  nieraz,  słabił  ich  i  wydeńcaał.  Że  się  byli  odali  ku 
Neapolu  i  Noli,  szedł  w  tamte  atrony  ścigając  ich,  a 
utwierdziwszy  Nołanów  w  przyjaźni  ku  Rzymowi,  ras- 
terki  icb  i  wewnętrzne  aamięssmie  uspokoił.  Senat  al- 
bowie  slatecanie  Rzymianom  sprzyjał,  pospólstwo  aaa 
akłaniało  się  ku  Anoibalowi  *.  to  podusaezał  niejaki  Bao- 
dyus,  który  mężnie  pod  Kannami  stawając  doatał  się 
był  Annibalowi  w  niewolą,  a  dla  waleczności  swojej  nie 
tylko  od  niego  wypuszczony  na  wolność,  ale  i  wlel- 
kiemi  dary  ucacaooy  aostał.  Sprzyjał  przeto  Karta- 
gińcom ,  i  lad ,  u  którego  miał  wzięlosć ,  ku  nim  na- 
kłaniał. 

l>owiedaiał  się  o  tern  Merceltns,  I  gdy  raz  był  do 
niego  w  nawiedainy  przyazedł,  ndawając,  jakby  ma 
niewiadome  były  dzialaoia  jego,  i  nawet  osoł»a  ,  pytat 
go,  jak  aię  nazywa  *.  a  usłyazawazy  odpowiadającego  , 
rzekł  niby  zadziwiony  :  <  Tegoż  to  ja  męża  przed  tobą 
fl  widzę,  który  pod  Kannami  w  bitwie,  ranami  okryty, 
■  nie  odstąpił  Pawła  Emiliuaaa,  i  którego  walecauosć  w 
c  cotyoi  Rzymie  głośna  jeat?  •  Gdy  wyznał,  iż  an  to 
był  aam,  któremu  aię  to  adarayto,  rzekł  dalej  Marc«4- 
lua  :  «  Taką  nam  uozyaiwaay  przysługę,  czemożet  po 

•  owolnaeoia  awojam  przyjść  da  nas  nie  racaył  ?  czyi 
fl  mniemaaz,  iż  nie  mamy  tej  caułosci,  abyamy  nie  wio- 

•  dziali,  jak  czcić  i  nagrodą  winaą  wypłacać  się  z  wdzi^ 
w  oznoad  przyjaciołom  naacym  ?  i  Ofiarował  ma  na- 
tychmiaat  dzielnego  a  pod  siełtae  konia  a  aiedaeniem  ,  i 
tak  go  uprzejmą  łagodnością  awoją  i  pochwałami  ają^, 
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ii  doiąd  DieroBdyieluyia  miał  fo  towiriTtsem  i  ttnią 
bsoby  twojej.  Odkrył  mu  w  dalizya  csaiie  tenie  Ban- 
dyut  sanyaly  lajo«  współziomków,  ii  chcieli  i  oioirli 
joi  byli  mi^zy  tobą,  zaiiiz  po  odejftciu  Rzymiao,  złą- 
czyć ti^  z.Annibalem.  Ostrzeiooy  Marcellus,  chcąc  ile 
moinoAci  i  ziemu  zabieieć,  i  na  dobre  obróció  to ,  co 
przeciw  niemu  knowano,  daf  rozkaz  wojsku  do  ruszenia 
t\^,  i  kazał  w  samemie  mieście  Aebraó  sią  i  stanąć  w  szy- 
ku I  obywa telów  zas  olrzegł,  ieby  się  iaden  wówczas  na 
murach  nie  okazyw^.  Widyąc  Annibal  opuszczoną 
Iwirrdzą,  przybiiiył  się  ku  miastu  rozumiejąc  ,  ii  jui 
Rzymianie  z  niego  wyszli,  a  obywatele,  według  omowy, 
bramy  otworzą.  Jakoż  otworzyły  się,  ale  wypadło  niemi 
wojsko  rzymskie,  a  napadłszy  na  nieprzygotowanego  , 
z  wielką  stratą  przymusiło  gn  do  ucieczki.  Pierwszy  raz 
uaówczas  pierzchoęli  przed  Rzymianami  Kartagińco- 
wie,  i  Annibal  przestał  być  niezwyciężonym. 

Wyjet-bal  potem  Marcellus  do  Rzymu  ,  a  stamtąd 
wysiany,  szedł  ku  miastu  Moli,  chcąc  ukarać  tamtejszych 
mieszkańców  za  to,  iż  sprzyjali  Anuibalowi ;  ten  szedł 
takie  w  tęi  stronę  chcąc  swoich  wspierać,  i  znalaiłszy 
sposobną  porę  wyzwał  na  bitwę  Marcella  9  ale  wstrzymał 
naówczas  swój  zapal  wódz  baczny;  a  równie  czekając 
dogodnej  chwili,  gdy  się  dowiedział,  ii  Annibal  część 
wojska  ku  sprowadzeniu  żywności  do  obozu  twego  , 
posłał  w  okolice,  wywiedziawszy  się  którędy  przecho- 
dzić będą ,  zasadził  się  na  nie,  i  lak  zręcznie  zszedł,  ii 
znacznie  poraieni  zostali.  W  bitwie  tej  pięć  tysięcy 
Rarlagińców  na  placu  legło,  dwa  słonie  zabite  znalezio- 
no, dwa  zaś  żywcem  Rzymianom  się  dostały.  Co  się  zaś 
pierwszy  raz  wówczas  zdarzyło,  było  to,  ii  trzysta 
ochotnika  Hiszpanów  dobrowolnie  do  Rzymian  prz^ 
szło  opuściwszy  Annibala,  u  którego  dotąd  byli  w  obo- 
zie. Ci  raz  się  przywiązawszy  do  Marcella,  dotrzymali 
mu  wierności  statecznie,  i  wielkie  czynili  przysługi  w 
dałszyift  czasie  nie  tylko  jemu,  ale  i  jego  następcom. 

Po  trzeci  raz  gdy  konsulem  obrany  Marcellus  został, 
pomczono  mu  wyprawę  do  Syćylji ,  którą,  osobliwie 
miasto  Syrakusę,  dawno  tam  zasiedzieli  Kartagińcowie 
opanować  chcieli,  a  pora  się  im  zdarzała  do  tego  wielce 
zdatna,  gdyi  był  umarł  właśnie  w  tym  czasie  Hieron, 
który  lam  pod  nazwiskiem  tyrasa  najwyisią  miał 
władzę. 

Gdy  jui  wyprawiać  się  miał  do  Sycylji,  udali  się  do 
niego  ci  żołnierze ,  a  których  w  bitwie  pod  Kannami 
jedni  byli  z  placu  uciekli,  drudzy  dostali  się  w  niewolą, 
usilnie  prosząc,  aby  mogli  pod  nim  służyć  ojczyźnie,  i 
zmazać  krwią  własną  obelgę,  która  ich  potkała.  Przy- 
czynił się  za  nimi  Marcellus  do  senatu,  ale  ten  niewzru- 
szony pokornem  proszących  iądaniem  ,  a  trwały  w 
przedsięwzięciu  dawnemi  przykłady  wsparłem,  nie  miał 
względu  na  wstawianie  się  jego,  i  taki  dał  wyroki  (Nie 
t  potrzebuje  Rzym  ku  swojej  obronie  zbiegów.  MarceW 

•  lus  moie  ich  użyć,  gdy  zechce,  ale  choćby  najdaielniej 

•  stanęli,  żadnemu  nagrody  nie  da.  • 

Przybywszy  do  Sycylji  Marcellus ,  a  dowiedziawszy 
aię  o  zdradzie  Uippokrata  wodza  Syrakuzanów,  który 
przyjazny  Kartagińcoro  przeciw  Rzymianom  |»owstał,  i 
wielu  z  nich,  zdobywszy  Leoncyum,  zgładził {  zaras 
tam  się  udał,  i  dostawszy  go  po  krótkiem  oblężeniu, 
tych  tylko  mieszkańców,  którzy  się  Rzymianom  nie- 
przyjaznemi  okazali,  skarał  >  ale  zbiegów  których  lam 
zasuł,  kazawszy  wprzód  rózgami  smagać,  na  śmierć 
skazał,  resztę  mieszkańców  przy  iyciu  i  majątku  zosta- 


wił. Dał  znać  o  wzięcia  miasta  Syrakuzanom  Hippo* 
krat,  aU  udał  fałszywie ,  jakoby  wódz  rzymski  w  {ńm 
wyciął  mieszkańców ;  wtem  zjechał  lam  i  zastawmy  w 
niezmiernej  trwodze  obywatelów,  miasto  opanmnl. 

Skoro  wieść  doszła  o  tem  Marcella,  ssetf  oalydunisit 
pod  Syrakuzę ,  i  rozłoiywtzy  niedaleko  miasta  óboi , 
słał  pofły  do  ludu,  aMby  opowiedzieli  rzetelnie,  co  «< 
w  l.«oncyum  stało  1  ale  gdy  Syrakuzanie  wiary  po*łc> 
ściom  ich  dać  nie  chcidi,  poprzedniczem  Hippokrali 
udaniem,  zbliiył  swe  wojska  ka  miastu  tak  ląikme,  jsks 
i  okręty. 

Appiusz  wiódł  ziemią  wojsko,  w  azeeedziesiąt  shroj. 
nych  okrętów  Marcellus  port  okrążył  t  na  osmii^z  aidi 
unoaiła  się  machina,  która  dzielnie  słniyć  niah  ko 
oblęieniu.  Lecz  jeieli  trwoiyła  Syralnizany,  śauat  n^i 
jej  ogromnej  postaci  Archimed,  zawołany  filozof  i  jce* 
metra  :  ten  zniżając  się,  jak  mówił,  ku  mechaaicsi^ 
kunsztom,  proste  był  zgotował  narzędzia,  któryck  ętf 
uiył,  groiną  owę  machinę  do  azctęta  zgruchotai.  3U»* 
l^rwali  siei  na  inne  niemniej  ogromne,  a  |^%etovłrlcc 
kosztowne  machiny  Rzymianie,  ale  na  co  się  tylko  ade* 
być  mogli  I  on  to  jakby  na  iart  wniwecs  obraca!.  Wt-  ' 
dzieć  było  kilką  powrozami  ujęte  z  góry  ploy  nya* 
skie,  gdy  się  u  portu  pod  mury  zbli&afy  •.  te  nagle  wzaie> 
sione  zostawały  do  góry,  a  spusacsone  z  impetem  reibi>  I 
jały  się  o  skały.  Innemi  czasy  niesinirrnej  ogitmiaotń 
kamienie  wylatywały,  a  ledwo  dostrzeds  było  motns  ss 
murach  jakowe  narzędzie,  którebj  to  sprawiało,  albo 
jeieirwidzieć  je  było  moina,  hyiy  to  maduny  izctafle 
z  kilku  sztuk  drzewa  powrozami  ujętego  składające  sią. 
Kunsztami  Archimeda  tak  dalece  nakoaiec  przestrastyli 
się  Rzymianie' ,  ii  skoro  się  na  marach  coś  podobae|o 
machinie  pokazało,  natychnuast  ociekali  w  zawody. 

Wielki  ten  jeometra  i  mechanik  całj  był  zatopiea; 
w  nauce  swojej,  i  lubo  w  samych  tjlko  górnych  bada* 
niach  i  rozmysłach  kładł  treść  rseccy,  ieby  jednak  as 
oko  pokazał  to,  czego  dochodził ,  wzniósł  kunszt  Me" 
chaniki  przedziwnemi  i  ledwo  podotmemi  do  wiary  wj- 
nalaskami :  tych  gdy  uiywał  na  obronę  własnej  ejcsyisy« 
uszlachcił  wytworność  swoje  cbwalebnem  jej  ożyctaoi. 

Ze  dwóch  stron,  jako  się  wyiej  raeklo,  opasali  Syn- 
kuzę  Rzymianie,  i  równie  od  norsa.  jako  i  od  lą^ 
przypuszczali  szturmy.  Na  widok  takowej  pisewecr 
truchleli  Syrakuzanie,  sam  Archimedes  spokojny  Mzl 
na  marach  obsadzonych  narzędziami  swajemi ,  i  |dy 
przypuścili  szturm  Rzymianie  chcąc  cała  siłą  poga^kk 
zuchwały ,  jak  go  zwali,  odpór  oUękonjrch ,  wyfadify 
znagła  z  ukrytych  po  za  mury  machin  rażące  pociiki  1 
groty,  kamienie,  z  takim  impetem  i  trtaakiem,  ił  ain* 
mierną  ich  mnogością  przjrwaleni,  przecięci,  skde< 
czeni  pnący  się  na  mury  iołnierse,  s|tadać,  tłoczyć  ńt« 
nakoniec  odeczką  iyde  ochraniać  bywali  p^yfassmi* 
Równy  los  i  tych  potkał,  co  z  okrętów  od  morsa  utans 
byli  zwiedli  1  spuszczone  z  twierdz  i  morów  nietwyo^* 
nej  wielkości  halki  i  tramy  druzgotały  okrę^,  u^tw* 
z  nich  hakami  z  góry  ujęte  pogrąione  zostały  aa  daitt 
albo  rozbite  o  mury  i  skały.  Widka  mac&ina ,  kiśi^ 
zwano  Samhnemi^  ii  miała  podolueństwo  do  uk  zwtB^ 
go  muzycznego  instrumentu,  n  potrójnem  nie  kaaait9« 
ale  skal  z  góry  spadłych  uderzeniem,  rocbitą  i  wsttaki 
rozpryskaną  'została.  Ci  którsy  wysiadłszy  z  okrętom 
szli  pod  mui^,  i  darii  się  na  nie,  wpadali  w  aicri*aie 
większe  niebezpieozeństwo  1  zgoła  idaco,  kamisaw* 
drzawa ,  ogień  nakoniec  nękał  tydi ,  którzy  się  iylk* 
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posaoąć  i  ibmyćcokohritk  do  murów  •mieli.  Pnemógt 
kaattt  Arebimada,  tapalcsywotć  najiywssą  titormują- 
cydi,  a  MarcelliM  widiąc,  ii  wttyttko  cokolwiek  tylko 
sduatać  było  moina  csyoili  s  uebie  Rt jmianief  odwofai 
icb  od  tslormu,  i  bojąc  ti^  wi^ksaej  jesicze  i  w  lodciach 
i  «  okr^tadi  sikody,  idaleka  stojąc,  w  tcitiem  obla- 
nia tnymai  miasto  aa  wstystkicb  stroo  opasane. 

Uss^  tym  sposobem  dalssycb  sasadiek  Arcbimeda, 
t  iartając  s  prsyfody  tak  mówH  do  strwoiooycb  i  ialem 
prMJ^ycb  ŁotBieny  swoicb ,  wsbudzając  w  nieb  nieco 
rjssony  sapai  ka  twyci^twu  :  1  Pókił  >  tym  Brya* 
walctyć  b^aiem  t  który  sobie  igrasski  t  nas 
csyni  1  okr^y  na  powietrse  wanosi  i  rosbija ;  i  moj<; 
aambokk^ ,  w  której  tyle  afności  pokiadsiem ,  nie  Ue 
apolicdu»wai?  Prsenosi  on  aa  prawda  owycb  storę- 
cuiych  olbraymów,  o  którycbnambajki  prawią  ,  gdy 
Bas  rasporas  i  daiwi  i  strassy ,  i  kalecay  i  pali,  i  nie 
tak  kamieómi ,  jak  skalami  praywala.  • 
Gdy  wi^  odstąpii  pierwssego  prsedsiąwci^ia  waiąć 
miasto  mocą,  opossi  Syrakuaę ,  i  na  to  miał  odląd  naj- 
wi^kssą  bacuiosó,  aby  prsejąó  wsselkie  sposoby  do* 
wottt  iywności  obląśooym,  i  giodem  scisnąwssy  do  pod- 
dania ai^  praymttsić ,  iwtasacsa  ii  miasto  było  i  s  siebie 
wielce  ludne,  i  pnybyłymi  a  okolic  napdnione. 

Zoalawiwssy  Appiussa  namiestnika  swojego  pod  mia> 
tem ,  od^  si^  >  cs^ią  wojska  ku  Megarae ,  i  to  wielce 
obronne  miasto  stturmem  opanował ;  ie  sas  ce  wszy- 
stkicb  stron  tam  sią  był  lud  udał,  wielką  tnaleili  Rzy- 
mianie sdobycs.  W  kilka  dni  polem  nie  daleko  Akry- 
lów  Bwiodł  bitwę  a  Hippokratem  wodzem  Syrakoaanów  t 
BŚe  dotrzymał  placu  trwoiliwy  Sycylijczyk  ;  o  osm  ty- 
ńącj  wojska  jego  naówczas  legło.  Korzystał  ze  zwycię- 
stwa Marcellus ,  i  wstępnym  bojem  szedł  ku  osńdora 
Rartagińców  ,  kilka  miast ,  które  w  icb  dzierieniu  zo- 
atawały,  opanował. 

Powróciwuy  do  obozu  dostał  w  niewolą  Spartana 
Oaauppa ,  który  morzem  zię  był  z  Syrakuzy  wybrał ,  a 
ie  był  wielce  powaiaoy  ,  cbcieli  go  odkupić  Syrakuza- 
■ic.  Że  sas  ku  ułoieotu  rzeczy  mieli  z  Rzymianami 
setiadzfci  nie  daleko  murów ,  przytomny  lam  Marcellus 
postncgł  basztę  jedne,  która  nie  miała  naleiytego 
opatrzenia ,  pod  nią  zas  był  mur  dość  łatwy  do  woijścia 
i  Bie  bardzo  wzniesiony.  Dawszy  więc  tajemnie  swoim 
roakazy ,  gdy  nadcbodziła  uroczystość  Oyany ,  a  w 
owycb  obcbodacb ,  igrzyskacb  i  ucatacb  udawali  się  na 
sbjtki  wszelakie  mniej  baczni  na  okoliczność,  w  której 
soaiewali,  Syrakoaaniet  nocą  pod  ów  mor  dawniej 
poctrzeaony  w  jak  oajwiękssem  milczeniu  podstąpił; 
adobyłgo,  a  zatem  i  basztę  bez  straży.  Doszli  polem 
Rsyauaoie  bliskiej  tamtego  miejsca  bramy  od  części 
aaiasla  zwanej  Heiapylu,  i  wybiwszy  w  niej  wrota,  u- 
csynili  wstęp  wolny  całemu  wojsku.  Wszczął  się  zatem 
DŚezBuemy  rozrucb,  który  dla  większego  zatrwożenia 
cbcąc  pomnożyć  Marcellus ,  wszystkim  trębaczom  oz- 
wać  się  razem  rozkazał. 

Zanurzeni  w  pijaństwie  po  owycb  bankietach  i  nie- 
wczesnycb  igrzyskach  Syrakuzanie,  obudzeni  nagle  ucie- 
kali w  zawody,  nie  wiedząc ,  w  slrachu  zwłaszcza  w  no- 
cy, co  począć ,  i  gdzie  się  udać.  Marcellus  zalrzymał 
nieco  swoicb ,  i  ai  gdy  dzień  się  ukazywać  począł,  i  już 
widoki  rozeznawać  było  można,  z  Hesapylu  przedmie- 
ścia, które  był  opanował,  wszedł  do  Syrakuzy;  i  jak 
wieść  nieaie  ,  gdy  mu  namiestnicy  jego  i  całs  wojska 
•tarssyana  winssowali  tak  wielkiej  sławy  i  zdobyczy ,  on 


patrząc  z  górnego  miejsca  na  okazałość  tak  wielkiego 
miasta ,  a  czując  los  nieszczęśliwych  jego  mieszkańców, 
gdyż  żołnierzy  od  rabunku  trudno  powściągnąć  było  , 
nie  mógł  się  od  łez  wstrzymać.  Tyle  przecież  wymógł 
upominaniem ,  prosl>ą  nakoniec ,  iż  ocalił  gmachy  od 
zburzenia  ;  życie  zaś  obywatelów  mając  na  pieczy  ,  su- 
rowic przykazał  żołnierzom,  ażeby  się  od  mordów 
wstrzymali,  co  też  po  części  było  wykonane ;  nie  podob- 
na rzecz  jednakże  była ,  iżby  się  bez  zabójstwa  w  tako- 
wej okoliczności  obeszło. 

Twierdzą  pisarze  najbliżsi  tamtejszych  czasów ,  ii 
tyle  znaleziono  bogactw  w  Syrakuzie ,  ile  fiotem  Rzym 
zdobył  w  zburzonej  Kartaginie.  Majątek  objrwatelów 
dostał  się  wojsku ,  skarb  publiczny,  I  to  co  się  było 
jeszcze  od  królów  pozostało  ,  do  Rzymu  zswieziono. 

W  radości  którą  czuł  Marcellus  obchodził  go  i  doty- 
kał boleśnie  los  nieszczęsny  Archimeda  :  powiadają  al- 
bowiem ,  iż  nieczuły  na  rozruch  i  zgiełk  ,  a  zanurzony 
w  swoich  wynalazkach ,  właśnie  wówczas  jakieś  6giiry 
kreślił,  gdy  wpadł  do  jego  domu  żołnierz  przysłany  od 
Marcella  ,  aby  go  przywiódł ;  nie  chciał  tego  uczynić , 
pókiby  kreślenia  nieskończył,  a  tymczasem  zwłoki  nie* 
cierpliwy  iolnierz  mieczem  go  przebił.  Niektórzy  twier- 
dzą ,  iż  już  szedł  do  Marcella,  i  niósł  niektóre  narzędzia 
wynalazku  swego  :  rabownicy  zaś  mniemając ,  iż  ucho- 
dzi ze  skarbami ,  odebrali  mu  życie. 

Dotąd  okazywali  Rzymianie  światu  waleczność ,  ale 
niewiedziano  jeszcze  o  tem ,  iż  równie  sprawiedliwo- 
ścią i  ludzkością  byli  snamienitemi ,  i  jeżeli  nie  prze- 
wyższali, wyrównjTwali  pewnie  w  tej  mierze  innym 
narodom.  Marcellus  dał  tego  dowód  1  sposób  jego  dzia- 
łania, względy  dobrotliwe  na  zwyciężonych  i  wziętych 
w  niewolą,  nieskończoną  i  jemu  i  Rzymianom  sławę 
przyniosły. 

Wojna  trwająca  jeszcze  z  Anuihalem,  od^ieln  już 
lat  zasiedziałym  w  krajach  włoskich ,  była  powodem 
Rzymianom  do  przywołania  Marcella.  Wybierając  się 
z  Sycylji  wziął  z  sobą  najszacowniejszą  zdobycz  z  posą- 
gów ,  obrazów  i  sprzęlów  ,  nie  dla  swojego  użycia  ,  ale 
iżby  ukszułcały  tryumf,  którego  się  spodziewał,  a  po- 
tem służyły  ku  ozdobie  miastu.  Dotąd  albowiem  Rzym 
nie  znał  tego  rodzaju  zwierzchniej  okazałości,  i  gmachy 
jego  nie  miały,  innego  przyozdobienia  nad  broń  zdoby- 
tą ,  którą  w  przysionkach  śwtątnic  wieszano. 

Wielu  z  obywatelów  sprzeciwiali  się  temu ,  iżby  rze- 
źby i  malowidła  wprowadzone  był^,  mieniąc,  iż  takowe 
zbytków  narzędzia  rozpieszczając  umysły,  ku  sromot> 
nej  gnuśności  wiodą.  Przytaczali  w  tej  mierze  świeży 
Fabiusza  postępek ,  który  zburzywszy  Tarent ,  zabrał 
z  niego  to,  co  znał  być  użylecznem,  posągów  zaś  i 
malowideł  nie  tknął ,  mówiąc  t  <  Zostawmy  Tarentowi 
I  zagniewanych  na  niego  Bogów.  >  Nie  poruszały  je- 
dnak Marcella  takowe  mowy,  i  owszem  brał  to  sobie  za 
chlubę ,  iż  kunszta  i  nauki  w  kraj  zbjrt  wojną  zdziczały 
wprowadzał. 

Uraził  tym  sposobem  myślenia  i  działania  wielu  zte 
współziomków  ,  u  których  dawność  zwyczaju  była  w 
bałwochwajczem  prawie  poważeniu ,  a  sląd  bezbożno- 
ścią odmianę  zwali.  Że  więc  nie  byli  z  tej  miary 
przychylni  jemu,  sprzeciwili  się  tryumfowi ,  który  miał 
wieść ,  i  wyznaczono  mu  pomniejszy ,  który  zwano 
Opatio  t  a  to  od  ofiary  na  górze  Albańskiej  z  owiec. 
Tam  zwycięzca  z  okazałością ,  ale  nie  'na  wozie ,  lecz 
pieszo  szedł  na  podziękowanie  bogom  za  zwycięztwo, 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


i  oie  laiuYB  ,  «la  ourtowym  lUciem  byt  nwieńcsoay. 

(Iiwartj  ras  gdj  sotui  konsulem  obrany,  i  w  Rsy- 
mie  znajdował  si^  ,  nieprsyjaciale  je^  oburcyli  Syra- 
kuianów,  i  do  tego  prsywiedli  ,  ii  tlalł  posiy  oskarśa- 
jąc  go  o  nieprawe  z  aobą  obcbodsenie  ai^.  Tegoś  dnia , 
którego  stawili  ai^  prsed  aenateu ,  Marcellus  prsytom- 
nym  nie  był ,  a  urz^u  albowiem  jako  Angur  czynii 
ofiary  Jowiszowi  w  Rapitoliara  {  ośmieleni  tym  bardziej 
niebyluością  jego  ,  przekładali  ociemi^nia ,  niespra- 
wiedliwości i  sdzierslwa ,  którycb  si^  dopuszcaai  w  cf* 
sie  bytności  swojej.  Uwiadomiony  o  takowem  obwało- 
wania przybył  do  senatu ,  i  zasiadłsty  miejsce  swojemu 
urz^wi  przyzwoite ,  sprawiał  sądownictwo  ,  jak  był 
Bwykł  kaidego  dnia.  Gdy  działania  dokończył ,  powsuł 
z  krzesła  i  stanąi,  gdzie  obwinieni  stawać  byli  zwykli. 
Takowym  widokiem  praerażcoi  byli  zrazu  oskariydele  t 
wzmogłszy  si^  jednak  nieco ,  dalej  rzecz  swoj^  prowa- 
dzili ,  tym  obiałowanie  swoje  kończąc  wyrazem  t  ii  nie 
doznali  tego  od  Maroella ,  w  czem  insi  zwyci^cy,  po* 
spolicie  bowiem  oszczędzać  zwykli  byli  zwyciężonych. 

Gdy  mówić  przestali,  tak  na  ich  zarzuty  odpowie- 
dział :  I  Prawda  to  jest,  ii  ucierpieli  wiele  Syrakuzanie, 
■  ale  itti  niemniej  zasłużyli  na  to ,  co  ucierpieli ,  swła- 

•  szcza ,  iż  przy  zdobyciu  szturmem ,  niepodobna  rzecz 
I  zapobieżeć  gwałtownościom,  i  nieodbitym  w  takowym 

•  razie  uieszcz^ściom  i  klakom.  Sami  jednak  stali  się 
I  przyczyną  tak  wielkiego  oieszczęścia ,  i  sprowadzili 
«  dobrowolnie  na  siebie  los  okropny,  nie  chcąc  przy- 
I  sUć  na  łagodne  wezwania  ,  kićre  im  kilka  rasy  czy- 
I  niune  były.  Nie  mogą  zaś  mówić ,  ii  tyrani  gwałtem 

•  ich  do  odporu  przywiedli ,  poniewai  ,  ieby  nam  czy- 

•  nić  odpór,  sami  poddali  ńą  tyranowi.  * 

Gdy  przysiło  dodania  kresek:  wyszli  Syraknaanie, 
a  za  nimi  Marcellus ,  i  spokojnie  wyroku  czekał  {  padł 
ten  zupełnie  na  stronę  jego ,  a  oskarżyciele  uznając 
błąd  po  niewcaasie,  a  bojąe  się  aemsty,  udali  się  do 
błagania  i  próśb  pokornych,  aby  im  winę  o<lpuścił, 
i  lekkomyślność,  iż  si^  uwieść  dali.  Labo  ze  wszedi  miar 
sprawiedliwa  była  nrasa  jego,  i  a  przyrodzenia  skłonny 
był  do  gniewu,  zwyciężył  go  naówczas,  wioę  darował, 
i  nie  tylko  w  dalszym  czasie  zemsty  znaku  żadnego  nie 
dał,  ale  owszem  dopomagając  wsselkiemi  sposobami 
do  powstania  nieszczęśliwemu  miastu,  stał  się  dowo- 
dnym i  ludu  i  kaidego  w  SBcaeg^uości  obywatela  obroń- 
cą i  wspomagaczem.  Wdzięczni  tak  heroicznego  postę- 
pku czcili  go  w  życiu,  płakali  po  zgonie,  i  postanowili 
u  siebie  ten  na  potomne  czasy  obaczaj,  ii  kiedykol- 
wiek który  z  Marcellów  do  Syrakuzy  przybył,  dzień  ten 
jak  uroczysty  miasto  obchodziło. 

Ciągnęła  się  uparrie  wojna  z  Annibalem.  Wódz  ten 
Rzymowi  dęial,  i  gdy  go  wstępnim  bojem  pokonać  tru- 
dno było,  starali  się  niszczyć  zwłoką ;  ale  trwał  state- 
cznie w  przedsięwzięciu,  i  tym  zamiarem  pozbyć  sie  go 
nie  było  można.  Wysyłano  więc  przeciw  niemu  woj- 
ska, ale  wodzowie  mieli  się  na  ostrożności,  żeby  do 
sprawy  oie  przyszło,  czego  on  ile  w  tej  mierze  i  biegiy 
i  doświadczony  jedynie  pragnął.  Gdy  kolej  przypadła 
na  Marcella,  postanowił  tą  rażą  oie  iść  za  przykładem 
drugich,  ale  wstępnym  bojem  nacierać.  Zwłóczyć  wojnę 
mniemał  być  wyniszczeniem  kraju,  a  Fabiusza  poili^po- 
wanie  ciągle  i  wytrzymujące,  sądził  raczej  przedłuże- 
niem, niż  leczeniem  choroby,  grożącej  krajowi  ostatnią 
zgubą,  jeżeliby  się  dłużej  przewlekać  miała. 

Na  pierwszym  zaraz  wstępie  opanował  obronne  zamki 


StBnitóir,  kiórt  się  byty  pneciw 
wały  t  znalast  w  nich  wielki  dosUlek  iywnośct,  &sru- 
gińeów  saś  będące  w  Mcfa^raża  do  tracch  tysięeywaie- 
wolą  Babrał. 

Gdy  się  ku  dalszym  wyprawom  sposobił,  deiila  |o  , 
wieść  o  klęsce  Rzymian ,  w  której  prokonsnl  FohnaH  ! 
iycie  stracił,  a  z  nim  jedenastu  trybonów ;  wojska  iss 
cale  rozproszone  sostalo.  Chęć  zemsty  natychausct  o> 
panowała  so-oe  jego,  i  pisał  do  senatu,  ii  odda  to  eMo* 
Annibalowi,  co  ten  Rzymianom  odzialał.  Jakoż  ścipl 
go  jak  najśpieszniej  i  znalazł  roctożonego  na  fśiwi 
nieprzystępnych  prawie  w  Lnkanji,  nie  daleko  muit 
Numistron  zwanego.  W  dolinie  położył  ńę  natyckwait 
obozem,  i  zaraz  nazajatra  wywiódł  wojsko  w  pole,  i  •• 
szykował  do  bitwy.  Nie  odmówił  chciwy  zwytifttwt 
Annibal,  i  zszedł  z  gór,  a  gdy  przyszło  do  ^ads- 
nia,  lubo  z  obu  stron  wielo  na  placu  ległe,  kts  hjł 
obojętny ;  drugiego  dnia  wyszedł  w  pole  Maroellu,  aV 
Annibal  cofnął  się  nazad.  Odzieriawszy  więc  plac,  twł»-  | 
ki  pozostałe  spalić  kazał,  swoim  należyty  obchód  spra*  ! 
wił,  i  dalej  szedł  w  pogoń  ca  Annibalem.  Czyail  m  ! 
wielokrotnie  zasadki ,  ale  mu  sią  nie  odawały ;  gdy  w 
przychodziło  niekiedy  do  utarczek,  zawsze  dla  Ri^ 
mian  były  pomyślne. 

Rońrzył  Marcellus  rok  twego  konsulatu,  i  gdy  o*  ', 
branie  nowych  konsulów  przytomności  dawnyck  «t* 
ciągało  :  senat  przez  wzgląd  dla  niego,  żeby  ■«  «łt-  , 
dzy  nad  wojskiem  w  tym  czasie  nie  odjął,  wspólaiU  '• 
Lewina  sprowadził  z  Sycylji  nakazując  ma,  sby  Fal*  , 
wiusza  ogtbsit  dyktatorem.  Nie  podobał  się  ten  «yWr 
l.ewinowi  :  w  nocy  więc  wsiadłszy  na  okf^ ,  do  Sr* 
cylji  nazad  popłynął.  Lud  przeto  użył  mocy  swojej  9»>-  ; 
wyższej,  i  sam  dyktatorem  Puhriasza  miaoowsł.  jedask*  | 
że  zachowując  dawne  przepisy,  wskazano  de  MareJa. ' 
aby  jako  konsul,  ten  wybór  potwierdził  i  ogłosił  i  es  , 
gdy  uczynił,  przedłużono  mu  rządy  nad  wojsŁie*,  i  *  I 
roku  następującym,  jako  prokonsul  miał  nien  wlidsci  t 

Sprawował  wówczas  urząd  konsula  Fabian  Msii*  | 
mus,  ów  godny  dzieł  Mareella  wspólnik  w  prtcsdyrk  - 
przeciw  A  iinibalowi  wyprawach ;  ż«^by  więc  tersiaiei*  > 
sza  pomyślną  była ,  takowe  między  tobą  zdzisłsli  «•  ; 
łożenie,  ii  Pabinsz  Tarent  oblęie,  Marrettussaś  b^ 
miał  no  oku  Annibala,  iżby  oblężonym  nie  pmśpi^  ' 
szał  ku  pomocy.  Ścigał  tedy  nieustannie  RartagiiKie. 
i  zawsze  oba  wojska  naprzeciw  sobie  stawały,  do  h  . 
twy  jednak  przez  długi  czas  nie  przychodziło.  ' 

Razu  jednego  gdy  Annibal  obóz  swój  wzmacniai,  ar- 
spodziewanie  przypatH  Marcellus,  przyszło  do  bi(«v«  . 
alt  ją  noc  przerwała ;  nazajutrz  gdy  ujrzał  Aaaibsl  ę»-  < 
towe  do  potyczki  Rsymiany,  rzekł  do  swoich  :  *  Wi-  j 

•  dzicie  i  uważać  to  powiuniście  sami,  jak  po  tri*  ^  \ 
t  trzymanych  zwycięztwach  ledwo  nam  leraz  tmj^  j 
«  ieni  odetchnąć  dają  •  wśród  tryumfów  nie  znajdom  I 
t  odpoczynku,  jeżeli  tego  napastnika  od  nas  nit  edfC  . 

•  dzimy.  *   Natarły  więc  z  obustroo  na  siebie  wafi^  ' 
z  niezmierną  żwawością,  Annibal  awycięatwo  otriyiŁ 
dwa  tysiące  Rzymian  na  placu  legto. 

Rozgniewany  Marcellus  i  rozjątrzony  srodze  tsŁs*^  | 
porażką  (lubo  poniekąd  był  jej  prsyczyną  osiski*flf 
na  odwodzie  stojące  półki),  gdy  do  obozu  peer^t 
rzekł  do  swoich  :  «  Widzę  wprawdzie  throjnyck  pcaw  , 

•  sobą,  ale  Rsymiaoów  nie  masz.  >  Gdy  więc  U«^ 
go  obiecując,  iż  we  krwi  nieprzyjaciela  zaMŻą  ksakc< 
którą  ponieśli,  odpowiedział:  «  Zwyoięaonym  w*  I*** 
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•  puuct^,  u  swjci^  :  przywiodą  wm  jutro  oa  nie* 

•  pnjJAcieU,  Ub  obacs^,  joiliscie  odpuMcsenia  godni. 

•  TrtalM  lego  kooiccsiiMf  icby  ii<  wprsód  dowiedsieli 

•  wtpóluomlumie  watt  o  swjci^ilwie,  nić  ich  wieść 
I  dojdzie  o  porażce.  •  Jakoś  akoro  lylko  nazajutrz  bly- 
ao^  zorze,  dd  baaio  do  boju,  atao^y  woj»ka  w  azy- 
k«  t  co  widząc  Annibal  raekt  :  1  Co  czynić  z  lako- 
«  wyn  człowiekiem,  który  zwyci^ny  zwycięzcom  od- 

•  porzyoku  nie  dajet  zwycięzca  i  aoLie  go  i  im  nie 
«  dopntzcca.  > 

Przyatio  do  bitwy,  na  czele  wojaka  poatftwił  ilonie 

Annibal ;  jakoi  zraza  aami^zanie  aprawify  w  pólkach 

I  rzymskich ,  ale  gdy  jednego  z  nich  Flawiutz  niejaki 

{  proporcem  ranit,  ośmieleni  jego  przyktadem  Rzymianie 

■a  inne  ai^  nucili,  zwróciły  ai<  słonie,  a  wpadłszy  na 

j   polki  za  sobą  stojące,  zmieszały  w  nich  szyki,  co  widząc 

-   NarceUos  całą  siłą  w  1^  strona  natarł,  i  snpełue  zwyci^ 

i  alwo  otraymał.  Ośm  tysi^y  Kartagióców  zgin^o  w 

'   owej  porażce  ;  Rzymianie  trzy  tysiące  swoich  utracili, 

,   ale  Btało  zostało  takich,  którzyby  ran  nie  odnieśli.  An- 

'   nibal  w  nocy  obóz  opuścił  t   Marcella  jednak  iolniena 

'   nie  byli  w  stanie  isć  w  pogoń,  cofnął  si^  zatem  z  swojej 

:   strony  do  Synuessy  dla  spoczynku  i  zasilenia. 

!        Uwolniony  od  zaczepek  Uarcella  Annibal,  pustoszył 

I   kraje  pobliisze,  co  ra  złe  miano  Marcellowi,  ale  aię 

(iczyicił  i  oaprawiedliwił  niesposobnością  obstawania , 

póki  nowemi  posiłkami  wzmocnionym  nie  zostanie  t  a 

to  jego  luprawiedliwienie ,  iż  było  dowodne  i  oczywi- 

ato,  nie  odrażało  od  niego  luda,  jak  sobie  życzyli  jego 

nieprzyjaciele,  owszem  coraz  si^  bardsiej  wzmacniała  w 

mim  ofnosć,  czego  było  dowodem  nowe  wybranie  na  u- 

rsąd  konsula,  który  już  był  cztery  razy  piastował. 

Skoro  ai^  pora  okazała  tdatna  ku  wyprowadzeniu  w 
polo  wojska,  szedł  do  Toskanji,  gdzie  miasta  niektóra 
zbwntowaoe  do  potłuazeńatwa  pnywiodł,  i  calema  tam* 
tejtscma  krajowi  spokojno^  pny wrócił.  To  sdziała- 
waay  adał  si^  przeciw  Annibalowi,  i  według  zwyczaja 
•wojego,  ^igał  go  wsz^zie  chcąc  koniecznie  ku  bitwie 
przywieść.  Nie  był  od  tego  Annibal,   szukał  jednak 
sposobnej  pory,  z  którajby  mógł  korzystać,  tak  jak  mu 
>i^  byio  nieraz  udało.  Gdy  wiąc  ścigały  si^  wojska,  i  za- 
wsze atały  przeciw  sobie,  zdarzyło  si^  jednego  razu,  iż 
mitozy  obozami  był  wzgórek  nieco  wzniosły  t  dziwili  si^ 
Raymianie  iż  go  Annibal  si^  osadził :  lecz  on  już  po  bo- 
incb  rozaUwił  zasadzki.  Opanowanie  tego  wzgórka  do- 
godne zdawało  si^  Rzymianom,  nalegali  wiąc  na  wo* 
j    dza,  nby  si^  nie  dał  upnedzić.  Pobudzony  takowem 
•    pradciadaniem  Marcellus,  postanowił  sam  praez  si^  o* 
j    fiąda^  to  miejsce,  wziąwszy  a  sobą  nieco  jazdy,  Um 
I    «i^  pnarił  wraz  z  kollegą  swoim  Kryspinem.  Postnegli 
ęn  z  wierzchołka  góry,  na  któraj  suli  Karlagińcowie,  i 
.    ^y  sł^  pod  sam  wzgórak  podsunął,  daK  znać  zasadzkomt 
i    te  gdy  z  kryjówek  wypadły,  pierachn^li  lowarayate  koo- 
sala,  Kryspin  ranny  ledwo  uszedł,  llarcellus  broniąc 
•i^  walecznie,  włócznią  przebity  życia  dokonał.  Praybył 
wkrótce  sam  w  osobie  swojej  Annibal,  i  nie  pokazując 
iadnoj  radoad  ze  zginienia  godnego  siebie  niepnyjacie- 
la,  x»  czcią  zwłoki  jego  zlotogtowem  okryte  spalić  kazał, 
a  znmknąwszy  popioły  w  srebmem  naczynia,  wiebcem 
j«  afotym  okryi  i  Rzymbnom  odesłał. 

Wkrótce  omarl  ranny  Rryapin  :  i  w  małej  nUrczce  , 
^ył  nie  więcej  nad  czterdziesta  z  Rzymian  legło,  dwóch 
fcoDsnlów  Rzym  stracił. 
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Wielkie  a  rasem  rzadkie  podobieństwo  nadarza  si^ 
miedzy  tymi  dwóms  hohatyrami,  i  co  do  przymiotów  , 
które  mieli ,  i  co  du  dzieł,  któremi  si^  wsławili. 

Mocy  i  dzielności  byli  obadwa  nadzwyczajnej,  pra- 
cowici  nad  podziw  i  wytrzymali  :  odważni  czyli  to  w 
boju,  czyli  w  szczególnej  bitwie  :  wspaniałość  umysłu 
równie  si^  w  nich  wydawała  ;  ale  w  łagodności  i  lurlxko« 
<ci  zdaje  się  przewyższać  Pelopidas  Marcella.  Ten  rbci- 
wy  boju  nie  oszcz^zał  częstokroć  zwyciężonych  t  Pe- 
lopidas równie  wielu  twierdz  i  miast  warownych  zdo. 
by wca,  nigdy  się  aapalczywości  swojej  tak  ująć  nie  dał , 
ixby  się  stał  pokooanyih  krwi  rozlewcą ,  swobody 
zaś  żadnemu  te  zwyciężonych  nie  odebrał.  Prawda ,  iż 
*l>osób  postępowania  z  Syrakuzami  Marcella ,  równej 
pochwały  godzien ,  ale  nie  zawaza  ma  się  to  tak  ,  jak 
pierwszemu  nadarzało. 

Co  się  tycse  dzieł  szczególnych  t  zwycięztwa  nad  Gal- 
lami  Marcella,  a  co  jeszcze  zaszczyt  mu  większy  przy- 
niosło, pojed3mek  szczęśliwy  z  Wirydoraaram  ,  wodza 
raym»kiego  szczególniej  wznosi  nad  innych  rycerzy  t 
blizkim  jednakże  równej  sławy  stałby  się  był  Pelopidas 
w  zajściu  z  Alezandrem,  tyranem  Fery,  gdyby  śmierć 
nie  prae»zkodziła  tak  wspanialej  ochocie.  Zwirięztwo 
pod  Tegirąiwspólnictwoz  Epaminondą  u  Leuktrów,  z 
tryumfami  Marcella  porównać  można. 

Śmiałem  i  przemyslnem  podejściem  nwolnił  ojczyznę 
swoje  Pelopidas  a  jarama  tyranji  :  nie  zdarzyła  się  tak 
pożądana  okoliczność  Marcellowi ,  ile  że  Rzym ,  jak 
zastał  w  szczęśliwej  swobodzie,  w  takiejże  go  zostawił. 

Może  kto  mówić,  iż  Marcellus  tym  sławniejszy,  że  a 
dzielnym  i  zawsze  zwycięzcą  Annibalem  miał  do  czynie- 
nia ,  a  gdy  go  pokonał ,  przeszedł  wszystkich  współ- 
czesnych wodzów  ;  ale  też  ci  których  zwyciężał  Pelopi- 
das ,  byli  Spartanie  1  swyciężywazy  ich  ,  nie  był  tak  od 
nich  zwyciężany,  jak  Marcellus  od  Annibala  ,  którego 
nakooiec  przemyslnem  podejściem  życie  stracił.  To 
jednak  na  stronę  Marcella  zda  się  służyć ,  iż  on  pier- 
wszy niezwyciężonemn  dotąd  Annibalowi  nie  tylko 
mężnie  się  oparf ,  ale  go  i  zwyciężył.  On  pierwszy 
wsparł  i  wzmógł  strwożonych  ziomkom,  i  dźwignął  na- 
chylającą się  do  upadku  ojczyznę  awoję.  Pelopidas 
przewyższa  w  tem  Marcella,  iż  będąc  nieraz  zwycięzcą, 
nigdy  nie  był  zwyciężonym. 

Opanował  Syrakazę  Marcellus ,  nie  mógł  dostać 
Sparty  Pelopidas  :  ale  w  tej  nawet  okoliczności  wiele 
dokazał,  gdy  pierwszy  z  nieprayjadół  do  niej  aię  tak 
zbliżyf ,  i  śmiał  przebyć  rzekę  Eorotaa ,  która  ją  oble- 
wała. W  tem  jednak  dziele  wspólnictwo  miał  z  Epami- 
nondą  ;  Marcellowi  zaś  samemu  należy  sława  sdobytej 
Syrakuzy,  znękania  Gallów,  i  0|»arcia  się  Annibalowi^ 

Zuchwałość  obudwu  pozbawiła  życia,  i  jak  w  tem 
wielce  sobie  podobni ,  tak  równie  usprawiedliwionemi 
być  nie  mogą.  Może  się  niekiedy  wdać  wóda  w  nie- 
bezpieczeństwo życia,  ale  jak  mówi  Eurypides  :•  Pray- 

•  zwoita  rzecz,  żeby  wódz  odniósł  zwycięztwo,  i  siebie 

•  ocalił ;  lecz  gdy  umrzeć  traeba ,  słodko  umierać  na 

•  fonie  cnoty,  i 

Pogrzebu  Pełopidę  z  wielką  wspaniałością  współoby- 
watele i  wdzięczni  dobrodziejstw  jega  Tessalczyey, 
Marcella  z  uszanowaniem  Annibal.  Pierwszy  jeżeli  przy- 
zwoity sławie  swojej  miał  obchód ,  czulszy  i  godzien 
taadióad  był  Marcella.  Nieprayjiciet  albowitm  kióry 


700 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


wielbi  szkodliwą  tobi^  cnol^ ,  wi^ksEj  jej  hoiU  oddaje  , 
niili  ten  który  czci  przyjaciela  i  dobroczyńca  twojego. 

ARYSTYD. 

Ojciec  Aryttyda  zwet  si^  Lizymzcht  o  rodzicach  tego 
zacnego  męża  twierdzą  uieklórzy  ,  ii  byli  ubodzy  { 
według  inoych,  zostawili  zuaczoy  majątek,  co  zdaje 
się  stwierdzać  Demetryusz  z  Falery,  gdy  mówi ,  ii  nie* 
daleko  tego  miasta  była  wlosć,  którą  po  rodzicach 
spadłą  na  siebie  posiadał  Arystyd  ,  i  tam  był  pogrze- 
biony. 

Z  miodu  sposobił  się  do  spraw  publicznych  ,  lak  jak 
przystało  na  objrwatela  swobodnego ;  usiłowania  jego 
wszystkie  miały  jedynie  aa  cel  cnotę  i  dobro  krajowe. 
Roztropnym  był  i  ostróiuym  w  przestawaniu  z  drogi- 
mi, pochlebslwy  się  nie  upadlał ;  ale  tei  zbytnią  otwar* 
tością  nie  drainił ;  przekonał  się  albowiem  o  tern ,  ii 
jak  zbytecznosó  szkodliwą  jest ,  tak  miara  w  kaidej 
rzeczy  zachowana ,  zawsze  na  dobre  wychodzi. 

Wraz  prawie  z  Temistoklem  zaczęli  stuiyć  ojczyźnie , 
zawsze  jednak  trwały  między  nimi  sprzeczki ,  i  jakowas 
ciągfa  wzajemna  odraza,  czego  różność  charakterów  była 
przyczyną.  Jako  albowiem  Temistokles  by  i  śmiały, 
obrotny  i  porywczy  {  tak  Arystyd  powolny,  uważny  i 
siaty.  Nierycbło  się  namyślał,  ale  trwał  w  lem,  co  przed* 
sięwziąi.  Gdy  więc  niestateczność  Temistokla  objawiała 
się  w  odmiennych  coraz  zdaniach  p  rozuysiność  Arysty- 
da  tłumiia  je ,  nie  tylko  dla  tego ,  ii  częstokroć  bjły 
zdrożne ,  lecz  i  z  tej  przyczyny,  ii  obawiał  się  aby  bu- 
rzliwy przeciwnik  nie  zyskał  zaufania  ,  t  nie  użył  go  ku 
dogodzeniu  dumie  własnej  ze  szkodą  ojczyzny. 

Jako  się  wyżej  rzekło  ,  stałości  był*  niepornsaonej  , 
stąd  pochodziło,  ii  go  szczęście  nie  wznosiło  ,  upadek 
nie  podlił  «  wielbiony  czy  wzgardzony ,  postaci  nie 
odmieniał :  na  zysk ,  lub  stratę  nieczuły,  za  nic  miał 
szczególne  względy,  byle  tylko  kraj  a  wiernych  jego 
usług  mógł  mieć  taki  użytek  ,  jakiego  on  pragnął. 

Tak  myśląc  i  działając  zjednał  sobie  powszechny  sza- 
cunek ,  tak  wielce  wzniosły ,  iż  gdy  raz  grana  była  tra* 
gedya  Eschila «  i  do  tych  słów  przyszło  t  t  Nie  dtce  się 
«  okazywać  człowiekiem  prawym  ,  ale  nim  być  i  zbiera 
I  plon  umysłu  swojego  W  czynach  ,  pełnych  powagi  i 
t  roztropności;  *  wszystkich  się  oczy  ku  niemu  zwró- 
ciły. Jakoż  tyle  miał  w  sobie  cnotliwego  uczucia ,  iż 
przewyższało  wszystkie  inne  względy,  czyli  to  zbytnie- 
go przywiązania  ku  swoim ,  czyli  zemsty  nad  nieprzy- 
jaciółmi. Stąd  gdy  raz  u  sądu  ,  będąc  zapozwanym  , 
usprawiedliwienie  swoje  czynił ,  a  sędziowie  przeświad- 
czeni o  niewinności  jego ,  chcieli  zaraz  obiałującego 
potępić,  nie  ścierpiał  tego  względu  dla  siebie  ,  prosząc 
usilnie  ,  aby  przeciwna  strona  wysłuchaną  była  ,  niżli 
wyrok  nastąpi.  Drugi  raz  gdy  sam  na  sądach  zasiadł , 
a  oskarżony  i  w  tern  winił  oskarżyciela ,  iż  był  Arysty- 
da  nieprzyjacielem,  rzekł  :  «  Mów  ty  co  masz  przeciw 
•  niemu  ,  ja  tu  twoje  ,  nie  moje  sprawę  sądzę.  > 

Gdy  mu  był  oddany  dozór  skarbu ,  pakazał  jawnie , 
jak  go  krzywdzili  poprzednicy  w  urzędzie,  między  któ- 
rymi znajdował  się  i  Temistokles.  Urażony  ten  wzaje- 
mnie przeciw  niemu  powstał ,  ale  nie  zdołał^ dowieść 
zarzutu ,  i  owszem  tym  krokiem  obraził  lud  ,  który  był 
przekonany  o  nieskazitelności  Arystyda  :  on  zaś  niby 
to  chcąc  poprawić  błąd,  którym  się  naraził,  zacząf  po- 
błażać namiestnikom  ;  i  tak  ich  ku  sobie  ujął ,  iż  na  rok 


przyszły  chcieli  go  jeszcze  trzymać  na  urzędzie;  i{dy 
się  lud  ku  temu  ich  żądaniu  skłaniał,  powstsi  naówcm 
z  mii^sca  swego ,  i  tak  mówił  i  *   Gdym  lawiadeaiC 

•  skarbem  poczciwie  i  wiernie,  jak  się  prawemu  ndciy, 
«  mieliście  mnie  za  niebacznego  i  zdrajeę;  gdjB  |e 

•  podał  złodziejom  na  rabunek ,  przedłużacie  unffe* 
I  wanie  i  wielbicie  mnie,  jak  najlepszego  z  obywateiów. ; 
■  Wstydźcie  się  Ateńczykowie,  a  ja  się  za  was  wUj^  i 

•  gdyż  mnie  teraz  bardziej  aaartwią  wasze  wigMy  i  i 
t  uwielbienia ,   niż    przedtem   wasza  niewdzięczaoić. 

•  Uznaję  teraz  i  widzę ,  jak  łatwiej  u  was  podokae  ią  ; 

•  nieprawym,  niż  służyć  ojczyźnie.  •  i 
Otworzyła  się  wojna  z  Persami :  Datys  wódz  aa  cisic  ' 

floty  podstąpił  pod  brzegi  Maratonu  ,  i  wysadnesy 
na  ląd  liczne  wojsko ,  zhurzył  okolice  ,  tę  dając  ittit- 
niem  króla  swego  przyczynę  wnijścia  w  kraj  :  iż  Atm* 
czykowie  wprzód  spalili  miasto   Sardy  w  daiericaia 
Persów  zostające.   Gdy  się  o  takowym  pouępka  d»> 
wiedziano  w  Atenach ,  zebrane  było  wojsko,  i  pn»* 
łożono  nad  niem  dziesięciu  wodzów  ,  na  których  cidc 
był  Milcyad ,  a  po  nim  zaraz  następował  Arystyd.  9U 
radzie  wojennej  Milcyad  lego  był  zclania,  abj  aieodeł^ 
cznie  stoczyć  bitwę  z  nieprzyjacielem  ,  na  co  pnysuł 
Arystyd.  Że  zaś  kolejno  kaidy  z  wodzów  miał  obejmę- 
wać  najwyższą  władzę  nad  wojskiem ,  gdy  dńea  Ary* 
styda  przyszedł ,  w  ręce  Milcyada  ,  ile  bieglejss^e  od 
siebie  (jak  sam  wyznawał)  rząd  złożył,  dając  inayw 
przykład  ,  jako  nie  jest  rzeczą  uniżającą  i  podlą,  ale 
owszem  chwalebną  i  użyteczną  ,  spuścić  się  na  taajeah 
szego ,  1  dobrowolnie  poddać  pod  jego  władzę.  Ikznli 
tę  prawdę ,  i  nie  wstydzili  się  w  dobrem  dziele  nadano*  | 
wać  Arystyda  wspólnicy  jego ,  a  odtą4  mbb  tylko  Mfl*  I 
cyad  władzę  najwyższą  trzymał.  | 

W  czasie  bitwy  równie  Arystyd,  jak  i  TemistokI  as  { 
czele  każdy  pokolenia  swojego  stawili  się  mężnie,  i  wy-  \ 
asedł  na  dobre  wtenczas  ów  spór,  który  trwał  auędn  \ 
nimi,  gdy  każdy  z  nich  chciał  przewyższyć  usługą  pm> 
ciwnika,  a  z  tak  chwalebnych  usiłowań  ojczyzna  kortywi 
odniosła. 

Po  otrzymanem  zwycięztwie  ,  schronili  się  Pcrsofeis  | 
do  swoich  okrętów}  bojąc  sie  Milcyad,  iżby  nie^yn^ 
ku  Atenom  niedość opatrzonym,  lam  eię  udał,  zostawi*-  \ 
uy  z  częścią  wojska  w  Maratonie  Arystyda,  aby  stneyl  | 
zdobyczy  i  jeńców ;  zachował  się  w  tem  a  zwykłą  wicr*  , 
nością,  i  cokolwiek  zyskano,  wszystko  to  bez  najsaisj- 1 
azego  uszczerbku  do  skarbu  weazło.  i 

W  natępującym  roku  obrany  był  Archontem;  żctaś 
był  pierwszym,  rok  się  jego  nazwiskiem  według  swyos*  ; 
ju  oznaczał.  Na  tym  stopniu  tak  się  sprawował,  iż  d»> 
wie  raz  nabytej  uszczerbku  nie  przyniósł,  i  owszem  tyn 
dokładniej  wydawała  się  cnota  jego  w  owem  waniesieaia, 
a  oadewszyslko  ścisłe  a  bezwzględne  zadośóczyaicMi 
temu  wszystkiemu,  co  prawo  przepisywało.  Kie  uhkp- 
jąc  się  o  to  bynajmniej ,  zyskał  czułą  nagrodę,  pnyda- 
mek  sprawiedliwego  t  nieinaczej  go  potem  pMwemuo^ 
i  dotąd  zachowała  mu  potomność  takowy  zaszczyt,  'i* 
starali  się  o  takowe  przydoaaki  samowładcy,  i  waW* 
kłaść  inne ,  na  przepych  zowiąc  się  wielkimi,  zwyo^i' 
cami,  zdobydclami  miast ,  pioruni^ącyni «  uakoaisc 
bogami.  Dumne  te  nazwiska  nie  znaczą  tego,  co  pn** 
dziwą  chlubę  niesie.  Bóg ,  którego  śaueli  brać  mawei  I 
nie  czem  innem  nad  swoje  stworzenia  się  wsoo«ł,iv  ' 
tem,  iż  będąc  najwyższą  isl nością,  w  pełności  mol^fo- 
siada;  i  jeżeli  upakarza  i  niży  człowieka  najwyisMiK 
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•IrMsyi  dobro-  i  sprawiedliwotć,  którą  ti^  sewMąd 
i,  wtbiuiu  do  BiHoaci ,  wdiifcuioćci  i  imiel- 
bienia. 

Oknyk  powwaduiy,  klóry  Aryttyda  sprawiedliwym 
aiaoowai,  obrasii  wielu,  swiatscu  Temifttokla ,  klóry 
rox«iewii  wieicł  pokąlnie,  jakby  to  byio  t  pokrsywdse- 
niem  inaycb  cnotliwych  ohywatelów,  i  nieaoaciDem  sbli- 
aeoiem  »i^  ku  najwyitsej  wtadsy  ;  csem  tak  dalece  obu- 
nyi  lad,  ii  priestraueni  niezwykiotcią,  a  mieniąc  ją 
podejściem,  tkasali  Aryttyda  na  wygnanie  ostracytmu , 
które  Bte  byio  wprewdue  karą  prsettępttwa,  jak  raesaj 
w  pooiaeoia,  wprawieniem  w  karb  równowi,  ibyt  wsnio- 
itefo  daieiami,  prsymioty  lub  dostatkami  obywatela. 
Trwało  ui  to  wygnanie  pries  lat  dsiesi^ć. 

Gdy  lud  tgromadsil  ti^  i  tsiy  kreski ,  ciy  mi«i  bji 
wygnany,  trafito  si^,  iś jeden  s  obywatelów  nieumiejący 
piaać,  a  niesnający  go  s  osoby,  udaf  si^  do  oiegoi  same* 
go,  aby  ma  napisał  imię  Arystyda.  Gdy  go  się  py  tai,  dis 
csefo  Arystyda  potąpiaf  Dla  tego,  odpowiedsiai,  ii 
cbo^  go  nie  snam,  obraia  mnie  to,  ie  go  wszyscy  spra« 
wiedliwym  nasywają.  Napisai  więc  swoje  imię,  jak  ów 
iądai,  a  skazany  na  wygnanie  gdy  z  miasta  wychodził, 
wsoiosi  ręce  do  nieba  te  siowa  mówiąc  i  «  Uchowajcie 

•  bogowie  lud  Ateński  od  tego,  iiby  przymuszony  ko* 

•  nieczjią  potrzebą,  powrotu  mojego  iądai.  • 

W  lat  trzy  Xerxes  król  Perski  wkroczyi  w  Tessalią,  i 
gdy  ku  Beoi^i  zmierzał,  i  zbliial  się  ku  Atenom,  przy- 
wołali nazad  Arystyda  Ateńczykowie,  bojąc  się  tego,  aby 
zapalony  zemstą  z  Persami  się  nie  zlączyi.  W  czem  zl« 
sądzili  o  poczciwości  i  staiy  m  umyśle  męia  peioego  cno- 
ty  i  kochającego  ojczyznę  swoje,  cbociai  niewdzięczno- 
ścią pbciia  jego  usługi.  Wrócii  do  Aten,  i  gdy  wodzem 
wyprawy  przeciw  Persom  mianowany  został  Temisto- 
klea,  mimo  dawną ,  która  trwsia  między  nimi ,  nieuf- 
MMÓ,  i  otwartą  nieprzyjaiń,  złączył  się  z  nim  na  obronę 
powszechną,  i  dopomagał  w  kaidej  okoliczności  i  radą  i 
działaniem,  nic  na  to  nie  uważając,  ii  się  przyczyniał  do 
sławy  przeciwnika  i  nieprzyjaciela ,  byleby  to  z  dobrem 
ojczyzny  byio. 

Przed  sławną  ową  bitwą  n  Salaminy ,  jui  chciał  był 
stanowisko  opuścić  Eurybiad,  któremu  władza  nad  flotą 
grocką  powierzona  była ,  a  tejże  nocy  Persowie  mieli 
okręty  greckie  naokoło  opasać  wzbraniając  ucieczki. 
Dowiedziawszy  się  Arystyd  o  tem,  przedarł  się  z  wiel- 
kiesn  nidiezpieczeństwem  z  Eginy,  gdzie  zoktawał,  przez 
i«Mę  perską,  a  kryjomo  przybywszy  do  greckich  stano- 
wisk, szedł  prosto  do  Temistokla  i  wywoławszy  go  z  na- 
MŚota  tak  mówił  t  •  Jeieli  jesteśmy  prawami  obywate- 

■  lami,  odłóimy  na  stronę  osobistą  nienawiść  i  płoche 

•  awary,  które  oasdotąd  waśniły  i  rozłączały,  a  imajmy 

■  aię  silnie  tego,  co  tobie  jak  wodzowi,  mnie  jak  pod 

•  twoim  rządem  zostającemu,  przystoi  i  naleiy.  Jak  sły- 

•  asę,  ty  tylko  sam  chcesz  czekać  na  nieprzyjaciela,  gdy 
t  isuu  ucieczkę  radzą  :  szczęściem  samii  nieprzyjaciele 

■  idą  za   tnojem  zdaniem,  gdy  okrąiając  nas,  bronią 

•  wyjścia ,  a  przeto  przyjdzie  do  bitwy,  na  czem ,  byle- 

■  Msy  się  mążaie  stawili  ,  całość  pospolita  zawisła.  ■ 
Slyssąc  to  Temistokles  nekł  1 1  Arystydzie  I  żal  mi  tego, 
I  ieś  mnie  w  wspaniałym  kroku  uprzedził ,  i  będę  się 

•  osilBie  o  to  tylko  starał,  iebym  się  w  dalszem  działa- 

•  niu  mojem  nie  dał,  tak  jak  teraz,  od  ciebie  przezwy- 

■  cięiyć.  •  Zwierzył  mu  się  za  tem  ,  ii  umyślnie  zdra- 
dzając niby  ziomków,  ostrzegł  Persów,  ii  Grecy  zamy- 
ślają aciekać,  aby  oni  broniąc  przejścia  przymusili  Eu- 


ry biada  do  potyczki,  gdy  przedsięwzięcia  twojego  nie 
będzie  mógł  wykonać. 

Nim  przyszło  do  bitwy,  widsąp  Arystyd  naprzeciw 
Salaminy  osadzoną  Persami  małą  wyspę  Psytukę,  pły- 
nął tam  na  małych  łodziach,  a  wysadziwszy  lud,  który 
wziął  był  z  sobą,  wpadł  na  Persy,  i  złamał  ich  szyki ; 
wiele  z  nich  wówczas  na  placu  legło  (  dostał  zaś  gromadę 
znaczną  niewolników,  a  między  innemi  trzech  siostrzeń- 
ców królewskich,  i  tych  odesłał  Temistoklowi.  Złączył 
się  potem  z  flotą  grecką,  i  wiele  dopomógł  dzielnością  i 
przemysłem  do  tego  zawołanego  zwycięztwa,  którem 
Grecya  jui  blizka  upadku,  ocoloną  została. 

Przemyślał  Temistokles  do  reszty  Persów  pokonać,  i 
zwierzył  się  Aryslydowi,  ił  chciał  płynąć  ku  łl^espon- 
lowi,  a  rozrzucając  tam  most  z  okrętów,  który  był  Xer- 
zes  ku  przeprawie  wojska  ziemnego  postawił,  zagrodzić 
ucieczce  swycięionych;  oparł  się  takowema  zamysłowi 
Arystyd.  t  Zachowajmy  owszem,  rzekł ,  zwyciężonym 
«  sposób  ucieczki,  żeby  im  rozpacz  nie  dodała  dzielno- 
I  ści.  I  Widząc  Temistokles ,  ii  tym  sposobem  działać 
mu  nie  przyjdzie,  użył  podobnegoi  sposobu,  jak  i  przed 
bitwą,  i  udawając  zdradę ,  ostrzegł  króla ,  ii  jeieli  sie  z 
powrotem  do  Asyinie  pośpieszy.  Grecy  mu  tył  wezmą, 
i  most  zburzą  od  niego  postawiony.  Przestraszony 
Xerxes  natychmiast  porzucił  wojsko,  i  na  małym  okrę- 
cie do  państw  swoich  z  jak  największym  pośpiechem 
powrócił. 

Zostało  jeszcze  trzykroć  sto  tysięcy  Persów,  którymi 
zawiadowai  Mardoniusz  t  ten  pisał  do  Aleńczyków 
imieniem  króla,  ii  zburzone  Ateny  swoim  kosztem  zbu- 
duje i  panami  ich  całej  Greeyi  uczyni,  byleby  z  nim  w 
przymierze  weszli. 

Doszła  ta  wieść  Lacedemończyków;  słali  więc  posły 
swe  do  Aten  ofiarując  miasto  zbudować  ,  a  tymczasem 
żony  ich  i  dxieci  podejmować  u  siebie,  reszcie  zaś  pozo- 
stałych dostarczyć  żywności  i  wszelkich  wygód.  Gdy 
przyszło  tak  Persom,  jako  i  Spartanom  dawać  odpo- 
wiedź, z  porady  Arystyda  takowa  była  :  *  Przebaczają 
«  Persom  Ateńczykowie ,  iż  się  ważyli  złotem  ich  i 
c  obietnicą  kusić,  bo  ile  barbarzyńcy,  rozumieją,  iż 
I  kruszec  i  możność  wszystko  przeważa;  za  złe  mają 

•  Spartanom,  iż  je  stan  tylko  teraźniejszy  Aten  wzru- 
t  sza,  a  nie  wspaniałość  umysłu,  przez  którą  dla  ocalę- 

•  nia  Greków  do  tego  stanu  przyszli.  ■ 

Wszedł  Mardoniusz  z  wojskim  swojem  w  granice  At- 
tyki,  a  gdy  się  ku  Atenom  zbliiai,  zostali  powtóre  przy- 
muszonemi  mieszkańcy  opuszczać  swoje  siedliska ,  i 
schronili  się  do  Salaminy.  Arystyda  zaś  wysiali  do 
Sparty  skariąc  się  i  obwiniając  ich  opieszałość  ku  wspól- 
nej obronie.  Zdali  się  lekko  waiyć  takowe  poselstwo  ( 
i  6<ly  się  ialił  na  to  Arystyd,  osobliwie  wówczas,  gdy 
ich  widział  w  igrzyskach  i  biesiadach  z  przyczyny  doro- 
cznej uroczystości  Uyacynta,  rzekli  mu,  ii  chyba  to  iar- 
lem  mówi,  jakby  nie  wiedział,  ii  jui  posiłek  Spartański 
Ateny  wzmaga;  tejie  albowiem  nocy,  gdy  on  poselstwo 
sprawiał,  wojsko  na  pomoc  Atenom  wysłane  było. 

Zebrały  się  greckie  narody,  a  złączyły  razem  przeciw 
Persom  {  Ateńczyków  wiódł  Arystyd.  Zastali  rozłoio- 
nych  Persów  pod  Plateą  ,  Um  gdy  prawe  skrzydło  na 
Spartany  w  szyku  do  bitwy  przyjść  miało,  a  Tegeaci 
wynosząc  zasługi  przodków  swoich ,  nie  chcieli  na  lewe 
przypuścić  Ateńczyków t  Arystyd  powstawszy  z  miejsca, 
w  którem  siedział  na  radzie,   tak  mówił;  «  Nie  czas 

•  Grecy  wadzić  się  o  pierwszeństwo,  gdzie  idzie  o  całość; 
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■  gduekoIwirksUmiemy,  tpełnimy  to,  co  prawym  t  ra^- 

•  iaym  csynić  naleiy.  To  miejcce  fdkie  my  b^siem,  ■ 

•  nas  tUnie  cie  tnaniieiMtcm,  gdy  utpcymamy  os  niem 

•  itawą,  Jitórą  mur  podali  ojcowie  oau.  Ni«  n»  tpne- 
I  caki,  leci  na  bój;  niechlubićai^  x  przodków,  lecą  ich 
t  naśladować  my  tu  prsyszli.  Idfcmy  na  bitwę,  a  ta  po- 

■  kaie,  kio  cacfo  godcien,  i 

Jus  prsycbodziio  ku  apotkaniu,  gdy  tię  dowiedaiai 
Aryttyd  o  tpitku  twoich ,  kiórsy  uraaeni  o  pierwMrńo 
•Iwo  aamyslali  praejtc  na  stronę  Persów.  Imrsecc  byia 
iiiebeapiecanlejsia ,  lym  dsielniejste  taraz  lekarstwo 
cnatazi :  ośmiu  albowiem  beraztów  nieodwlóctoie  osa- 
dzi! w  więsieotn,  reszcie  od  nich  uwiedzionej  przełożyw- 
szy szksradnosc  występku  awlekf  karę,  mówiąc  t  i  Oka* 

■  iecie  w  spotkaniu,  jak  się  obejśó  s  wami  będtie  oale- 
t  iaio.  • 

Wpadli  naprzód  Persowie  na  Megsryjczyków,  ci 
przytłumieni  mnogością  uieprzyjaciót,  sfali  do  Pauza- 
uiasza  króla  SpaHy,  przy  któfym  rząd  najwyższy  zosta- 
wał, żądając  wsparciat  a  gdy  się  tego  zbraniał ,  wodzo- 
wie zai  innych  wojsk  równie  wspomagać  nie  chcieli , 
Arystyd  posłał  swoich  ,  dawszy  im  za  wodza  Olympio- 
dora;  ten  wstrzymał  na  sobie  impet  nieprzyjaciół,  a  gdy 
walka  uporczywie  trwała,  i  w  tej  przywódca  Persów  Ma- 
sistius  poległ,  rozpierzchły  się  półki,  które  prowadził,  a 
wtem  noc  zastfa,  i  wojska  wróciły  się  do  swoich  obozów. 

Tylko  co  się  ku  świtaniu  zabierało,  dano  znać  naza- 
jutrz A  rystydowi  ,  iż  człowiek  jakowyś  nieznajomy 
przybliżywszy  się  ku  podsłuchom,  rzekł  im,  aby  przy- 
wołali wodza  A  teńczyków,  z  którym  chciał  się  rozmówić. 
Szedł  natychmiast  Arystyd,  a  ów  nieznajomy  tak  mówit : 

•  Jestem  Alezander,  król  Macedonji(  dla  waszej  przy- 
ł  sługi  podaję  kię  w  niebezpieczeństwo ,  gdy  przychodzę, 

•  abym  wam  obwieścił,  iż  Mardoniusz  chce  dniajutrzej- 
t  szego  bitwę  z  wami  stoczyć,  chociaż  odwodzą  od  ta- 
«  kowego  przedsięwzięcia  wieszczbiarze  grożąc  mu  nie- 

•  szczęściem  :  przynagla  zaś  do  lego  konieczna  potrze- 
«  ba  dla  niedostatku  żywności.  Ostrzegam  więc  was  zaw- 
I  czasu,  abyście  się  przygotowali  do  odporu.  ■  Prosił 
zatem  Afezander,  aby  przed  nikim  tego  nie  głosił,  co 
od  niego  słyszał ;  ale  gdy  przeczył  mu  to  Arystyd,  iż 
przed  wodzem  najwyższym  zataić  takiego  obwieszczenia 
nie  podobna  było.  pozwolił,  aby  Pauzaniasz  o  jego 
przyjściu  i  przestrodze  był  uwiadomionym. 

Pożegnawszy  króla,  i  podziękowawszy  za  tak  ««ielki 
dowód  przywiązania  ku  Grekom  ,  szedł  do  namiotu 
Panzaniusza,  i  opowiedziawszy  rzecz,  zgodzili  sięoa  to, 
iż  zwołano  radę,  i  nakazano  równo  ze  dniem  być  wojsku 
w  gotowości.  Przeszedł  ten  bez  żadnej  od  Persów  sa^ 
czepki;  nazajutrz  dopiero  wszczęła  się  owa  pamiętna 
walka,  w  której  zginął  Mardoniusz,  a  Grecy  w  dość 
malej  kwocie  nad  niezmiernem  ronóztwem  barbarzyń- 
ców zwycięztwo  odnieśli.  Twierdzą  niektórzy,  iż  tylko 
czterdzieści  tysięcy  Persów  z  placu  uszło  mając  przy- 
wódcą Arlabasat  Greków  zaś  zabitych  licsono  tylko 
tysiąc  czterysta,  z  tych  Ateńczyków  pięćdziesiąt  dwóch, 
Spartanów  dziewięćdziesiąt  czterech. 

Wystawiony  był  na  pobojowisku  ogromny  kolos  z  łu- 
pów nieprzyjacielskich  ku  wiecznej  pamiątce  z  takowym 
napisami  t  Ten  ołtarz  poświęcają  Jowiszowi  Grecy, 
t  zwycięzcy  Persów,  obrońcy  wolności.  ■ 

Gdy  przyszło  po  odprawionych  zwyczajnych  w  tako* 
wych  okolicznoaciach  obraądkach  wysnacsać  nagrody 
męstwa,  a  nie  chcieli  dać  się  opraedaió  w  tej  miena  od 


Spartanów  A  teńczykowie ,  wszc^n  się  zamięszame  v 
wojslTu,  i  byłoby  zł*t  skutki  przyniorib.  gdyby  Ł^odar. 
mi  siowy  niebyl  ubłagał  Arystyd.  i  wodzów  roiióteio' 
nych  i  zapalczywość  żołnierzy,  skłaniając  kk  do  l^, 
iżby  się  zdali  na  sąd  innych  naro<lów  greckidi,  rtiea 
zgromadzonych,  i  równie  się  przyczyniających  do  Uk 
wielkiego  dzieła.  Żeby  więc  obie  strony  nie  miały  si^ a 
pokrzywdzone,  stanęło  na  lem,  iż  pierwną  lOfnĄ 
dostali  Plateamo,  ponieważ  na  ich  aieni  otrzyaMse  kj4o 
zwycięstwo.  Przestali  na  takowem  orządscnia  Paaa* 
niass  imieniem  Spartanów,  Arystyd  swoich  wspettiea* 
kówi  cala  zaś  społeczność  wyznK;zyła  w  nagrodw, 
którą  dostawali  Plateanie.  wyłączonych  te  zdobyczy 
ośmdsiesiąt  talentów,  a  te  miały  być  obrócone  na  wysła- 
wienie kościoła  Minerwie,  w  którym  malowaoieai  i  nt- 
żbą  wyobrażone  być  miały  waleczne  dzieła  w  dmaov;« 
Greków  sprzymierzonych  ku  wspólnej  obronie. 

Ustanowiono  także  roczny  obchód  na  pamiątkę  wy- 
bawienia Grecyi;  ten  się  w  Platei  odprawiać  flńał.  i 
odprawiał  następnie  w  takowy  sposób.  Szesnastego  gn- 
dniaprzy  odgłosie  wojennego  hasła  saćzynałsięobdMd: 
naprzód  szły  wozy  z  wieńcami,  jakie  się  po  łutineds- 
waó  zwykły,  i  wite  były  %  laurów  i  mirtu :  następowd^ 
bydlęta  ku  ofierze;  młodzieńcy  satem  niedi  czasie  z  wi- 
nem i  mlekiem,  drugie  z  oliwą  i  woniejącenił  maścłsar, 
a  le  służyć  miały  obchodom  zmarłych.  Szedł  potea 
pierwszy  miasta  urzędnik,  i  gdy  się  sUiżałku  grobow- 
com walecznych  rycerzów,  którzy  pod  Ptateą  żydeu 
ojczyznę  położyli,  kropił  je  i  obmywał  wyczarpaioaą  i 
bliskiej  krynicy  wodą,  nacierał  oliwą  i  maściaBi,a  wi^ 
wszy  w  rękę  czaszę  pełną  wina,  naówił  głot«»wyaio- 
słym  ł  t  Wam  ją  ofiaruję,  klórsyacie  sa  widność  le- 
•  gli.  • 

Jesscse  i  na  to  saasła  zgoda  powasechna,  a  to  sa  p»  i 
wodem  i  namową  Arystyda,  iżby  utrzymywali  Gra^  | 
każdego  esasu  na  wspólną  obronę  prseciw  Persoadss-  | 
sieć  tysięcy  pieszego  żołnierza,  tysiąc  jaady,  i  flotę  as 
każde  zawołanie  do  wyjścia  gotową.  i 

Miasto  Platea  uwolnione  zostało  od  wscdki^  d^żs- 
rów,  i  ten  tylko  społeczność  Greków  na  nuesakaacew 
obowiązek  włożyła,  iżby  błagali  bogi  obrządkaaii  ore- 
czystemi  i  całopaleniem,  dziękując   sa  dobrodzitgsiwt  ^ 
odebrane,  a  polecając  na  dalszy  csas  ich  strasy  i  mtftf  [ 
ciu  wsz3rstkie  Grecyi  narody.  i 

Za  powrotem  do  ojczyzny  widząc  Arystyd,  iż  poif^*  [ 
stwo  sad  roszczące  dotąd  możniejssym  przywłaszcsm^ 
od  nich  władzy,  samo  wszystkiem  rządzić  chciało,  •  •*  : 
bawiając  się  sląd  nierządu,  pazywiodlwspółztoakśwds  t 
słusznej  miary,  i  stanął,  wyrok  wszystkim  ogólaie  (*• 
zwalający  garnąć  się  do  usług  publicznych.  Tyaff^^  , 
hem  i  znakomitsi  krzywdy  nie  ponieśli,  i  Ind  fMwwef''  j 
bie  należące  odzyskał. 

Wkrótce   potem  oświadczył  się  Temistokles  pnrś 
zgromadzonym  ludem,  iż  znalazł  sposób  dowzaiesaM 
Ateńczyków  nad  wszystkie  Grecyi  narody,  ale  iż  t«  •* 
mógł  być  inaczej  tylko  tajemnie  oiyty,  swiersyćmi* 
nawet  publicznie  nie  mógł.  Zdał  się  więc  na  Aryrtf^j  . 
objawił  mu  tedy  Temistokles,  iż  miał  sposobność  ^ 
okręty  wssystkich  Greków,  rasem  teraz  zgro«ads««: 
co  gdyby  się  stało,  Ateny  caiąby  potęgę  morską  posi*'?* 
a  zatem  zyskały  pierwraeńslwo.  Prsyssodłssy  do  ^  j 
madsenia  Arystyd,  powiedział ,  ii  samyil  Tt«i**" 
był  Atenom  prsydalny,  ale  niesprawiedliwy.  Sły«**  | 
lud,  nie  chciał  do  skutku  prsywodsić,  oo  było  M^f**  | 
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ve  t  i  okmul  takowym  caynMB,  jak  cscit  cnol^,  i  cnolU- 
wefo  wApóIokytrauU ,  gdy  mu  tak  aaafaL 

Wyitaoy  na  woja^  praaciw  Peraom  wraa  a  Cymonani, 
gdy  wojaka  Ateńskie  stąctyfy  ai^  a  ioDemi  Grecyi  wy- 
prawaaai,  widaiai  ia  Pauaaniuaa  lekce  ważyi  apraymie- 
rae«c6w,  i  aa  wagardą  obchodaH  aię  a  nimi,  praes  co 
okraial  waayalkich,  i  podawai  w  nienawiać  Spart<.  Roa- 
irupaie  wi^  korayatając  t  okolicanoaci,  tak  •!<  wraz  a 
CjraMMMm  prayat^paeflai,  ludzLiemi  i  uoiionemi  waglo- 
dam  waayatkkh  okaaywali,  ia  tijąwazy  aerca,  lyakali 
pierwaaeóatwo,  abyt  dumnie  dotąd  od  Spartanówpoaia* 
dane.  Jakoi  ci  poatrtegfaay  btąd  wodaów  swoich,  odj^i 
im  wiada^,  i  prsywoiali  do  siebie,  a  tym  sposobem  prae> 
aoaaąc  powssecbne  dobro  nad  wagli^dy  szcsególoe,  dali 
dowód  aadziediicaaiycb  i  jesacae  trwających  w  ich  sercu 
i  paaai^i  ustaw  Likurga. 

PraeDieaiou  wi«c  loataia  najwyisaa  wiadaa  uad  woj- 
skien  do  Aleńcayków,  a  mając  ją  sobie  powierzoną  Ary- 
Btyd  ,  sarhowai  si^  ściśle  w  granicach  skromności  i 
beswzgl^d»ości  swojej.  Na  powaaechne  przeciw  barba* 
rayścom  wyprawy  zbierali  podatki,  a  raczej  składkę  z 
c«Iej  Grecyi  Lacedemończycy  :  zdano  na  Aryslyda  t^ 
czynność ,  i  nie  zawiódi  powziętej  w  sobie  ufności ;  tak 
I  bowiem  omiaf  podaialić  ów  dęaar,  ii  nikt  aię  nim  obcią* 
I  Moujm  oia  ncaui ,  a  przeto  żadna  przeciw  urządzeniom 
'  jego  skarga  nie  zaazŁa.  Gdy  aehrano  akiadkę ,  znalazło 
)  się  calerysla  saaśćdi ieaiąt  talentów  ;  u  Peryklesa  do 
!  aaeaduset,  nakoniec  do  tysiąc  trzysta  talentów  przyszła. 
i       Gdy  przymierze  ku  wspólnej  przeciw  barb#zyńcom 
j  obroBie  aawarli  miądzy  sobą  Grecy,  zaprzysięgli  je  zoaj- 
t  dujący  się  z  kaidago  narodu  wodzowie  :  Arysiyd  ten 
I  obowiązek  imieniem  współziomków  swoich  wykonał. 
Nigdy  aię  Upiej  nie  wydała  cnota  i  sprawiedliwość 
jefo,  jak  w  lej  porae,  gdy  w  ręku  swoich  losy  całej  Gre- 
cyi zioiona  widaiai.  Spoaobności  albowiem  takowej  nie 
oiył  ku  wanieaieoiu  przyjaciół,  lub  powinowatych  : 
akarbów ,  które  miał  w  ręku ,  ścisły  i  przyzwoity  szafn- 
uaŁ  czyniąc ,  bynajmniej  aię  nie  zapomógł ;  lubo  albo- 
wiem w  sławie  i  waiętośd  przechodził  innych ,  w  ubóz- 
twie  równał  się  z  osUlnimi,  tak  dalece,  iż  mu  często- 
kroć ku  wyżywieniu  i  okryciu  sposobów  brakło.  Razu 
jednego  gdy  był  zapozwany  brat  jego  stryjeczny  Kallias, 
wielce  bogaty ,  a  strona  przeciwna  i  to  mu  zarzucała ,  iż 
w  n^zy  zostającego  Aryslyda  nie  wspomagał {  odwoła 
U9  do  samego  Arystyda  Kallias,  i  przysUwił  go  do  sądu, 
aby  zeznał,  iż  wielokrotnie  oEarowanego  wspomożenia  i 
I   oafag  przyjąć  nie  chciał;  co  chętnie  uczynił  mówiąc  : 
I    •  Iż  lepiej  mu  było  z  nbóztwem,  niż  Kalliaaowi  z  bo* 
.    I  gnctwy  I  powszechnie  albowiem  ludzie  na  ałe  obracają 
ł    •  dostatki,  ale  rzadki  ubóztwo  znieść  umie,  a  przeto  nie 
j    «  watydai  się  być  ubogim.  > 

I  O  caaaie  śmierci  A  ry styda  pewności  nie  maaa  t  to  tylko 
I  twierdzą,  jakoby  w  takowem  obóztwie  życia  dokond,  iż 
t  nie  bjrło  go  za  co  pochować ,  aż  ze  skarbu  publicznego 
'  nnkiad  kn  przyzwoitemu  pogrzebowi  wdzięczna  ojczyzna 
«  wyznaczyła. 
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Marek  Katon  pospolicie  od  urzędu ,  który  piastował 
I  zwany  cenzorem ,  rodziców  miał  znakomitych  nie  urzę- 
t  flami  i  bogactwy,  ale  cnotą.  Wysławiał  waleczność  ojca, 
!  a  o  dziadu  wspominał,  iż  częstokroć  odbierał  nagrody 
•   m^ztwa  •  i  gdy  pięć  koni  w  bitwach  utracił,  ze  skarbu 


publicznego  oddana  mu  była  ich  wartość.  Z  tern  wazy* 
slkiem  ponieważ  żadnego  z  przodków ,  w  uraędzie  nie 
miał,  zwano  go  człowiekiem  nowym  ;  na  co  odpowiadd, 
iż  co  do  urzędów,  które  częstokroć  nie  z  zasług  idą,  był 
nowym,  ale  co  do  zasiugp  swoich  i  przodków  tak  dobrym, 
jako  i  drudzy. 

Życie  wstrzemięźliwe  i  praca  ustawiczna  nadała  mu 
moc  i  czerstwość,  co  do  ostatniej  zgrzybiałości  zacho* 
wał.  Żeby  był  zdatnym  ku  wojnie,  pieazczot  się  wyrzekł; 
żeby  zaś  i  w  radzie  stał  się  użytecznym ,  ćwiczył  się  w 
nauce  prawa  ,  a  wiedząc  iż  krasomowstwo  w  swobo- 
dnym kraju  wielce  jest  użyteczne  i  dzielne ,  jąi  się  go 
pilnie ;  i  jeżeli  w  waleczności  był  znakomitym ,  w  wy. 
mowie  czasu  swego  najlepszym  zrównał.  Postać  jego 
surowa  i  ponura ,  oznaczała  nieprzcłamany  statek  w 
tern ,  co  dobrem  być  sądził ,  i  ścisłe  trzymanie  się  oby- 
czajów dawnych  ,  cnotą  w  pierwiastkach  wzroałego 
Rzymu. 

Pierwsza  wyprawa  jego  wojenna  była  przeciw  Anuiba. 
łowi  (  miał  naónczaslat  szesnaście,  i  nie  ustępując  kro- 
ku, co  mu  się  w  dalszem  życiu  nigdy  nie  zdarzyło, 
odniósł  kilkakrotnie  postrzały  i  ciosy.  Gdy  wojsko  szło 
w  pole,  ou  zawsze  sam  niósł  broń  swoje  i  szedł  pieszo,  a 
sługa  aa  nim  żywność :  ta  była  pospolita,  i  gdy  ją  sporzą- 
dzano ,  służącemu  żeby  pracy  oszczędził ,  sam  dopoma- 
gał :  wodą  pragnienie  gasił,  w  czasie  zbytniego  upału 
mieszał  ją  z  octem. 

Nie  daleko  domu,  który  miał  na  wsi,  był  ów,  gdzie 
sławny  trzema  tryumfami  i  niemniej  dobrowolnem  ubó- 
ztwem  Hanius  kuryusa  mieszkał  t  tam  00  często  cho- 
dził, a  przypatrując  się  szczupłości  gruntów  i  ubóztwu 
mieszkania,  przywodził  sobie  na  pamięć  owego  sławnego 
męża ,  który  wypędziwszy  Pyrrusa  a  Włoch ,  tryumial- 
nemi  rękami  wiodl  pług,  i  żywił  siebie,  żonę  i  dzieci 
pracowitą  uprawą  ojczystej  roli.  1  Tu  (mówił  sam  do 

•  siebie  )  ,  ów  pierwszy  z  Rzymian,  przyszłe  do  siebie  z 

•  darami  Samnitów  posly  odprawując  rzekł:  Nie  po- 

•  trzebuje  złota,  kto  sam  sobie  rzepę  struże  i  wolę  ja 
«  pokonać  tych,  co  ałoto  mają,  niż  złoto  mieć.  >  Po- 
wracał więc  do  domu  zasilony  przykładem ,  i  utwierdzał 
aię  w  mierze  i  wstrzemięźliwości. 

Był  w  wojsku  naówczaa ,  gdy  Fabiusz  Blazymus  zdo- 
był Tarent  i  dostało  mu  się  mieszkać  w  domu  Nearcha 
filozofa  sekty  Pitagory.  Rozmowy  a  tym  mężem  uczo- 
nym, zmierzające  ku  Cffoyczajności ,  wzmocniły  go  w 
przedsięwzięciu  ,  jak  żądze  trzymać  na  wodzy ,  a  imać 
aię  cnoty,  która  trwale  człowieka  uaacaęsliwia.  Co  aię 
nauk  tycze ,  twierdzą  niektórzy ,  iż  się  z  młodu  do  nich 
niewiele  przykładał ,  i  aż  w  podeszłym  wieku  greckiego 
się  języka  nauczył,  co  znać  w  pismach  jego,  gdy  niekiedy 
Demostenesa  i  Tucydyda  świadectw  używa,  i  zdania 
przytacza. 

W  sąsiedztwie  jego  mieszkał  Waleryusz  Flakkus  , 
niąż  wielkiej  w  Rzymie  powagi ,  biegły  w  prawie ,  oby* 
czajów  cnotliwych ,  ruatropności  znakomitej ,  dla  wiel- 
kiego, które  miał,  doświadczenia.  Ten  dowiedziawaay 
się  o  sposobie  życia  młodego  aąsiada ,  iż  rano  szedł  do 
blizkiego  miasta  i  stawał  u  sądu,  powróciwszy  zaś  zrzu- 
cał odzież  i  pługa  się  imał,  po  pracy  jadł  razem  z  czela. 
dzią;  zaprosił  go  do  siebie,  a  obcowaniem  jego  uprzej- 
mem  i  otwarłem  wielce  ujęty  radził ,  aby  się  do  Rzymu 
udał  i  sposobił  ku  sprawom  publicznym.  Usłuchał  rady 
Waleryusza  Katon,  i  wkrótce  wielką  sobie  wziętość  zje- 
dnał; zyakał  przełożeństwo  nad  pólkiem,  dalej  urząd 
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kwMtora ,  i  corat  ti^  WEootsąc  dotsedt  iMJwyitsjcIi 
doctojeństw,  i  zrównał  tią  t  tymie  Waleryuuem,  który 
an  pierwuy  ponidsił  udać  $i^  do  Riymu. 

Pnypatrając  »i^,  prsy  wejściu  twojem  na  twiat,  pier* 
wtcyni  otobom  Rsaciypospolitcj,  wybrai  tobie  sa  cel  ku 
naśladowaniu  Fabiusta  Maiyroa,  pod  któryoi  niegdyś 
wojskowo  dniył.  Mąi  ten  syt  stawy  byf  pny  stene  raą- 
dów ;  że  sat'  niepnyjasnym  Scypionowi  okasywaf  ti^ , 
Katon  pod  rtądem  Scypiona  jako  kwestor ,  w  wyprawie 
Sycylijskiej  b^ąc ,  miaf  sa  de  t  ii  bojnotcią  ujmowai 
io&ierzy  ;  powsułwi^  przeciw  ukowej  (jak  ją  mienił) 
rozrzutności,  i  mówif  wr^s  wodzowi :  ii  takowy  post^ 
pekjego  czyni  krzywda  Rzeczypospolitej  t  nadając  albo- 
wiem sposobność  nie  tylko  ku  wygodzie,  ale  i  zbytkom, 
sprzeciwia  si^  dawnej  prostocie  i  wstrzemi^liwodd 
rzymskiego  iofnierza.  Odpowiedział  na  Co  Scypion ,  ii 
zbjrt  oszcz^nego  Kwestora  nie  potrzebuje,  wojn^  bez 
skrzętnej  rachuby  odprawia,  a  gdy  przyjdzie  czat,  dać  z 
czynności  rachunek,  nie  co  kosztowafy,  wyrazi,  ale  zysk 
zwyci^twa  doniesie.  Obruizony  wzgardy  peiną  odpo- 
wiedzią Katon  porzucił  obóz,  i  stanąwszy  w  Rzymie 
opowiadał  przed  senatem,  jako  Scypion  niezmierne  sum- 
my rozpraszana  same  tylko  igrzyska  i  uczty.  Wysłano 
ku  rozeznaniu  naleiytemu  prawdy  trybunów ;  gdy  sta- 
nęli w  obozie ,  przefoiył  im  Scypion  nieuchronną  po- 
trzebę wydatków  znacznych  :  nie  przeczył  temu,  ii  nie- 
kiedy uczciwych  rozrywek  zaiywał,  ale  te  nie  wychodziły 
z  karbów  wstrzfmięiliwości  i  karności,  na  której  się 
moc  wojska  zasadza.  Uznano  go  więc  niewinnym  ,  i  pu- 
ścił się  dalej  do  Afryki  na  pokonanie  Kartagińców. 

Sława  krasomowstwa  Katona  tak  była  wielka,  ii  go 
pospolicie  zwano  rzymskim  Demottenesem ;  ale  jeili  w 
wymowie  mógł  mieć  towarzyszów,  w  obyczajności  prze- 
chodził wszystkich.  Jakoi  mogąc  zbytkować  i  a  być  nie 
tylko  skromnym  ,  ale  kochać  się  w  prostocie  i  pracy , 
rzecz  wielce  rzadka. 

Jui  byf  a  poniekąd  w  Rzymianach  ostygła  w  owe  czat} 
ta  turowość  cnotliwa ,  która  ich  strzegąc  od  zbytków  , 
stawiała  za  przykład  narodom.  Niezmiernie  rozszerzone 
granice  państwa,  wielość  poddanych  narodów,  sprowa- 
dzały do  Rzymu  rozmaitość  obyczajów,  a  zatem  nieu- 
chronne tych  tłumów,  które  się  zewtząd  cisnęły,  przy- 
wary .  Sprawiedliwie  więc  wielbiono  Katona  ftieulegaj^ 
cego  coraz  bardziej  szerzącej  się  zarazie,  gdy  się  sam 
znajdował  wśród  chciwych,  dumnych  i  rozwiozłych, 
pracowity  i  skromny,  a  to  nie  tylko  w  pierwiastkach 
młodości,  ale  ai  do  zgrzybiałego  wieku;  jak  ów  zawołany 
szermierz,  który  lubo  wielokrotnie  zwyciężył ,  przeciei 
z  placu  nie  schodzi.  Sam  o  sobie  dał  świadectwo  ,  ii  ni- 
gdy takowej  odzieiy  nie  przywdzid,  któraby  więcej  nad 
sto  drachm  kosztowała;  inszego  wina  nie  pił  nad  to, 
które  miała  czeladź ;  mięsa  tyle  tylko  na  stół  jego  kła- 
dziono, ile  do  miernego  nasycenia  potrzeba  było.  Dalej 
mówi,  jako  raz  zapisane  sobie  obicia  i  kobierce  Babiloń- 
skie przedał  zaraz  f  domy  jego  nawet  zwierzchnie  bielone 
nie  były;  w  czeladzi  zaś  i  niewolnikach  nie  innego  wybo- 
ru szukał,  nad  ten,  iżby  byli  zdatnymi  do  pracy  rolnej  i 
usług  prostych  domowych. 

Sposób  takowy  iyeia  zdawał  się  zbyt  ostry,  dziwaczny; 
i  przeto  nie  lak  go  przypisywano  cnocie,  jak  łakomstwu, 
i  zbytniej  dla  tego  powodu  oszczędności :  więcej  jednak 
byfo  takich,  którzy  utrzymywali,  ii  to  czynił  umyślnie, 
aby  zbyt  pieszczonym  i  rozwiozłym  dawał  przykład 
wstrzemięźliwości  i  umiarkowania.  Cokolwiek  bądź,  mo- 


żna i  w  przykładnych  postępkach  uznać  przywary,  a 
osobliwie  nielodzkość,  o  którą  go  winiono,  g^aió^ 
tnych  pracą  niewolników  swoich  bezwględnie  pnedaeaf. 
co  i  z  bydlętami,  które  nam  słaią,  czynićby  nie  ze  wm*  \ 
ttkiem  aaleiaio.  Ateócsykowie  nieraz  obdarzali  welao- 
tcią  i  iywili  do  śmierci  zwiertęu  zaatoione ,  a  lo  pw 
wzgląd  na  ich  prMę ,  wiemoać  i  przywiązane.  Cyma 
trzy  klacze,  które  w  igrsytkach  Olimfiji  wszystkie  iaae 
wytcigty,  chował  do  śmierci  wolne  i  żywił.  Ojciec  Ptry. 
kiesa  grób  postawił  ptu ,  który  tię  aa  nim  wpłsw  pna 
mortką  odnogę  do  Salaminy  pościł  i  zdedił  oa  brafi. 
Nienaleiy  się  człowiekowi  uk  nieczule  obchodzić  i  h- 
jącą  itCnośdą,  jak  a  martwem  narzędziem  :  a  ckodiy  v 
tej  mierze  innego  powodu  nie  bjrlo  nad  ten,  iż  tię  pna 
lo  człowiek  do  czułości  tpotobi ,  i  z  tego  względa  nea 
godna  zalety. 

W  tem  wtzystkiem  co  tię  rseUo,  sasUnawiając  ■<  ad 
osobą  Katona  ,  gdy  cnoty  j^o  a  raaem  i  przywary  twa- 
iamy,  przystosować  do  niego  można ,  co  Platoa  mim  o 
Sokratesie  1 1  ii  wydawał  się  na  pozór  niezgrabayaidu- 
I  kim,  wewnątrz  zaś  był  pełen  cnoty ;  gdy  się  edend, 

•  płynęły  z  ust  jego  słowa,  wzmazająoe  umysły  i  roirae- 
I  wniające  słuchaczów,  i 

Zwięzłe  i  pełne  rzeczy  były  powieści  Katona  i  odpe> 
wiedzi,  a  tych  się  niektóre  kładą.  Mówiąc  raz  « i|rs- 
madzeniu  pubKcznem  od  tego  rzecz  zacz^ ;  >  Trudao 
«  obywatele,  mówić  do  brzucha,  który  uszu  nicwa.  • 
Drugi  raz  powstając  na  zbytki  rzekł :  •  Ciężko  tskidt 
«  ustrzedz  od  zguby,  u  których  droisza  ryba  rzadb, 
t  niiwółkarmny.  *  W  inszym  czasie  przyrówaał  poa- 
pólstwo  do  owiec,  co  biegną  na  odepnie  zarozsądkien, 
lecz  za  przykładem :  f  Gdyby  chciały  rfochaćpastem, 

•  który  je  wiedzie,  tzlyby  tam,  gdzie  iść  należy,  i » 
t  chowałyby  się  w  całości :  lecz  idą  jedne  sa  dn^iau, 

•  byle  tylko  miały  jaką  owcę  prsad  tobą.  Tak  też  i  vy  o 

•  Rzymianie,  byleby  się  kto  na  csde  wasseas  stawił, 
I  choćby  i  taki,  któregobyście  rady  w  szczególiMMieł air 

•  słuchali,  idziecie  przecie  za  nim,  i  błądzicie  owciyw 
«  sposobem.  ■  Trafiło  mu  się  rasu  jednego,  iż  iDÓ«i<eo 
rozciągającej  się  na  cały  świat  potędze  rzyratkirj,  tak 
rzecz  zakończył :  t  Z  tem  wszystkiem  lubo  my  rządowy 
c  ludźmi,  nami  rządzą  niewiasty.  •  Naśladował  *  tya 
wyrazie  Temiatokla,  który  powiadał ;  •  Ateńctycy  6^^ 
«  kami  rządzą,  Atrńczykami  ja,  mną  moja  żona,  a  oią 
t  syn  pieszczoch.  ■  O  niebacznych  urzędnikach  BM*ia 
do  ludo :  t  Obierając  złych,  zdaje  się,  iż  albo  leżla*** 

•  życie  przetożcństwo;  albo  też,  ii  takiego  nicflaasni^ 
I  dzy  wami,  któryby  był  godzien  przefożeństwz.  • 

Trafiła  się  raz  w  obecności  jego  rozmowa  o  zdatiacfc 
rozmaitych,  co  do  kunsztów  i  nauk.  *  U  nas  nekł,  v 
t  takim  są  szacunku,  jak  suknie  tzkarłatne  >  nie  dh  le> 
t  go  tię  podobają,  iż  zdatne,  ale  że  świetne  i  rzadkie.  • 

Wzbudzając  młodzież  do  cnoty,  a  przyponisającM- 
cne  przykłady  przodków,  mawi^:  ■  Jak  cnotą  statłit 
I  Rzym  wielkim,  tak  występkami  upadnie :  jak  sk  *y* 
«  tak  i  stan  państwa  odmieniać  będzie.  > 

O  tych,  którzy  się  starali  bez  zaiług  i  zdolnośti  um- 
dy  brać,  powiadał :  t  Iż  podobnymi  są  do  owyck,  kiśrtr 

•  że  sami  drogi  nie  wiedzą,  szukają  takich,  któnj^  ) 
«  ich  wiedli.  > 

O  jednym  ze  swoich  nieprzyjaciół,  prowadząeyw  iy 
cie  ohydne,  rzekł :  t  Matka  jego  nie  za  dobrą  ek<e,  *" 

•  saprseklęstwo  to  bierse,  gdy  jej  kto  życzy,  aby  jl  W 
I  syn  przeżył.  > 
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Widaąc  atratnika,  Itóry  folwark,  co  miał  naU  mo- 
rił-m,  w  krótkim  ctatie  atracił,  rieki  i  •  Mocuiajtzy  on, 

•  niż  monę,  co  rwie  brzegi  lego  folwarku.  ■ 

Poapolicie  aw)rki  byi  aaawiać  :  f  Nienawidzą  mnie  za 

•  to«  ii  zbyt  si^  rano  budzę  i  wttawam  t  łóżka  nic  dla 
«  moich,  lecz  publicznych  spraw  (  wolę  ja  jednak  do- 
t  brze  czyniąc  nie  nieć  nagrody ,  niiii  zle  czyniąc  za- 

•  diiżyć  na  karę.  •  Mawia!  i  to  t  « Więcej  afużą  do  nau- 
'  ki  mądrych  gfupi,  niż  mądrzy  dla  glapich  i  bo  mą- 

•  drży  wystrzegają  aię  tego  czynić,  co  głupi  czynią,  a 

•  głapi  nie  rhcą  tego  działać,  co  czynią  mądrzy.  • 
Starał  się  o  przyjaźń  jego  człowiek  w  zbytkach  zanu- 
rzony :  a  Nie  chcę  takiego  przyjaciela,  rzekł  Katon,  co 

•  ma  więcej  uczucia  w  gębie,  nit  w  tercu.  ■ 

Trybun  jeden  pospólstwa,  o  którym  była  wieść,  iż 
ożywał  dla  przeciwnych  sobie  trucizny,  chciał  szkodli- 
wo prawo  wprowadzić ;  oparł  mu  się  Katon  mówiąc  : 
«  Ja  nie  wiem  co  gorsze«  ety  wypić  to,  co  przyprawiasz, 
«  czy  przyjąć,  co  nam  wnosisz,  t 

Widząc:  zgrzybiałego  rozkosznika  rzekł:  «  Dość  szp«- 

•  tna  z  siebie  starość,  pocóż  ty  ją  szpecisz?  • 

Już  będąc  starym,  powiadał,  it  trzech  rzeczy  wżyciu 
swojem  najbardziej  żałował-  tego  naprzó<l:  (iż  raz  żonie 

•  arkretu  powierzył.  Powtóre,  iż  mogąc  ziemią  jechać, 
I  wodą  się  pościł.  Nakoniec  tego,  iż  samochcąc  dzień 

•  jeden  na  próżnowaniu  strawił.  * 

Osiągnął  konsulat  razem  z  owym  Waleryuszem,  któ- 
ry go  b)ł  do  Rzymu  powałał,  a  gdy  mu  się  w  podziale 
prowincyj  dostała  losem  Hiszpania  ,  udał  się  tam  i  za- 
stał zbuulowane  przeciw  Rzymianom  niektóre  narody  : 
że  zas  znaczne  midi  wojska,  żądał  pomocy  od  Celt)  be- 
ry anów,  ale  ci  domagali  siędwóchsct  talentów.  Za  wstyd 
lo  poczytali  namiestnicy  jego  opłacać  pomoc  :  ale  Ka- 
ton wyżazy  nad  względy  szczególne,  żądaną  summę  dać 
przyobiecał,  a  tym  co  go  o  krok  takowy  strofowali,  dał 
odpowiedź,  i  Jeżeli  zwyciężymy,  łatwo  będzie  zapłacićf 

•  jeżeli  zginiemy,  uie  zapłacimy.  • 

Wyprawa  była  wcale  pomyślna,  nieprzyjaciół  Katon 
pokonał,  a  obfitą  zdobyczą  uiścił  się  Celtyberyanom. 
To  co  pozostało,  zbogactło  wielce  żołnierzy,  jednakże 
po  skończonej  wyprawie  każdemu  po  grzyw  nie  sreba  wy- 
licz} ć  kazał.  Lepiej,  mówił,  aby  każtly  choć  niewiele  za- 
robił, niż  żeby  niektórzy  tylko  korzystali,  a  drudzy  po- 
wracali bez  zysku.  O  sobie  zaś  twierdził,  iż  przestał  je- 
dynie na  wyżywieniu  twojem  i  swoich.  «  Mie  ganię  roó- 

•  wił  tych,  co  z  pracy  zarobek  biorą,  ale  sam  wolę  się 

•  w  coutę,  niż  w  pieniądze  wzmagać.  ■ 

Gdy  się  jeszcze  bawił  w  Uiszpaoji,  Scypion,  chcąc  z 
pracy  jego  korzystać,  wziął  po  uim  następstwo :  ale  gdy 
prsybył,  zastał  tak  wszystko  dokonane,  iż  z  wielkiem 
o saartwicniem  swojem  mosiał  czas  urzędowania  trawić 
bearaynnie,  Katon  zaś  wróciwszy  do  Rzymu  tryumf  zy- 
skał. 

Z«lawało  się,  ii  na  wzór  innych,  mając  dostojeństwo 
i  afawę,  odpocznie :  ale  nie  szedł  za  cudzym  przykła- 
den,  i  owszem  jakoby  dawne  zasługi  poprzednikami 
tjlko  i  obwieścicielami  były  nowych;  im  więcej  podjął 
pracy,  tym  się  bardziej  ocbocaym  do  następnych  po- 
kąsał. 

Wyprawiał  się  do  Tracyi  konsul  Semproniusz,  Katon 
ck^tnie  się  podjął,  być  jego  namiestnikiem ;  gdy  zaś 
azadi  prseciw  Antyochowi  konsul  Manius  Acyliusa,  on 
wr  jago  wojaku  prowadził  pólk  od  tysiąca  ludzi.  Pomyś* 
Izsoać  wialce  była  wzniosła  Aulyocha ,  wiele  albowiem 


narodów  w  Azy  i  pokonał;  rozumiejąc  więc,  iż  fiłom 
swoim  odporu  nie  znajdzie,  wszedł  do  Grecyi  i  wielu 
przez  obietnice  i  przekupstwo  znalazł  sobie  przyjaznych. 
Gdy  się  o  lem  dowiedział  Acyliust,  słał  Flamioiusza, 
który  Greków  w  przyjaźni  ku  Rzymianom  tKwierdzit. 
Toż  samo  zdziałał  Katon  wysłany  do  Koryntu,  Palrów 
i  Egyum  :  a  gdy  przybył  do  Alen,  mówił  do  ludu  grec- 
kim językiem,  sławiąc  ich  waleczne  przodki  i  swoje 
szczególną  radość  opowiadając,  iż  tak  zawołane  cnoty  i 
nauk  siedlisko  oglądał. 

Zbliżał  się  ku  Grecyi  Autyochus,  i  opanowawszy 
ciaśniuę  Termopilów,  zmot  nił  ją  twierdzami,  chcąc 
przez  to  zabronić  przejścia  Rzymianom :  zwątpili  już 
byli,  iżby  go  stamtąd  wyprzeć  mogli :  Katon  jednak, 
pomniąc  na  to,  iż  Persowie  doszli  byli  wierzchołków 
tych  gór,  i  tym  sposobem  pokonali  Sparlanów,  dostał 
przewodnika,  który  go  temiż samemi  ścieżkami  ,  które- 
miazli  Persowie,  wieść  przyrzekł.  Gdy  jednak  przyszło 
do  wykonania  przedsięwzięcia,  pokazało  się,  iż  prze- 
wodnik mniej  był  miejsc  świadomy,  a  przeto  zbJądsilf  i 
w  wielkie  niebezpieczeństwo  wprawił  i  Katona  i  jego 
żołnierzy.  Niestrwożony  tą  przygodą  kazał  się  półkom 
zatrzymać  w  miejscu,  sam  zaś  z  niejakim  Malliuszem  |U>- 
szedł  na  zwiady.  Pnąc  się  więc  przez  skały  i  przepaści 
tloszedł  owej  drogi ,  i  coraz  wyżej  postępując  do- 
slpzeg ,  iź  zmierzała  spuszczając  się  ku  obozowi  nie- 
przyjacielskiemu. Postawił  więc  na  owem  miejscu  sna- 
dne ku  widokowi  zdaleka  znaki  t  tąż  samą  drogą,  którą 
hył  przyszedł,  wrócił  do  swoich,  i  wiódł  ich  tam,  gdzie 
był  znaki  postawił.  Doszli  do  ścieżki,  ale  tej  ślad  nie 
długo  trwał  i  stanęli  nad  przepaścią,  której  iż  przebyć 
było  nie  pobna,  nie  wiedzieli  co  dalej  czynić,  i  w  ostat- 
niej prawie  zostawali  rozpaczy.  W  lym  byli  stanie,  gdy 
ku  świtaniu  usłyszeli  jakoweś  odgłosy  i  rozmawiania,  i 
poznali,  iź  to  były  podsłuchy  pierwszych  straż  Autyo- 
chowych  :  dostali  z  nich  jednego,  ten  przywiedziony  do 
Katona  zeznał,  iż  nie  daleko  tlała  pierwsza  część  prze- 
dniej straży  Elolczyków,  było  zaś  ich  sześćset.  Wpadły 
więc  na  nich  rzymskie  półki,  i  usławszy  trupem  pole 
rozproszyły  resztę :  ci  wpadając  w  obóz  Anlyocba  uczy- 
nili w  nim  niezmierne  zamieszanie  i  trwogę,  zwłaszcza 
iź  pod  tenże  sam  czas  Acyliusz  z  wyborem  wojska  zdru- 
giej  strony  pod  szańce  obozu  Antyochowego  podstąpił, 
i  szturm  przypuścił.  Przedarł  się  nakoniec  w  sam  obóz, 
a  gdy  z  drugiej  strony  wpadł  ze  swoimi  Katon,  raniony 
w  owym  tumulcie  Aniyoch  uciekł,  wojsko  jego  poszło 
w  rozsypkę,  o  obóz  z  niezmiernenii  bogaclwy  dostał 
się  w  zdobycz  zwycięzcom. 

Zwycięzca  Antyocha  konsul  Acyliusz  wysłał  do  Rzy- 
mu Katona  z  doniesieniem  o  zwyi-ięziwie,  jako  tego, 
który  się  najdzieluiej  do  dzieła  tak  znakomitego  przy- 
łożył. Z  niewypowiedzianym  pośpiechem,  bo  w  pięciu 
dniach  tę  podróż  odprawił ;  i  dawszy  dokładną  wiado- 
mość o  tern,  co  się  stało,  Rzym  wielką  radością  na- 
pełnił. 

Te  były  najznakomitsze  dzieła  wojenne  Katona  :  a 
gdy  już  dla  wieku  podeszłego  i  innych  zdarzających 
się  okoliczności,  uie  oddalał  się  z  Rzymu,  cały  się  na 
to  poświęcał,  iżby  mogła  korzystać  ojczyzna  z  jego  u- 
sług  w  szczególniejszych  okolicznościach,  które  się  na- 
darzały. Chcąc  zatem  coraz  bardziej  każącą  się  oby- 
czajność wznieść  i  za»ilić,  często  u  sądu  oskarżał  nie* 
prawych  urzędników,  powstawał  przeciw  wamagającej 
się  coraz  przemocy  obywatclów,  urodzeniem,  bogaclwy, 
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wzi^tością  iiMcsniejuych  :  i  lo  było  prsycsyuą  iiMprty- 
jaini  i  t  sporów  s  Scy pionami  bracią,  %  których  młod- 
ftsego  ,  którrgo  Aiyatyckim  zwano  ,  uk  o»tr«  ścigał, 
ii  go  ledwo  o  utratę  życia  nie  przywiódł. 

Jeieli  jednak  otkarżai  innych,  i  Mm  cxęstokro<!  by- 
wał oskarżany  ;  rachowano  zaś  tych  otkarłeń  na  )'kć- 
dziesiąl ;  ostatnie  nań  caszło,  gdy  joż  miał  'at  ośmdzie- 
siat  szes6.  Już  dziewięćdzicsiątletni  a  cie  sprawowanie 
się  na  urzędzie,  Serwiliusza  niejakiego  pozwał. 

W  lal  dziesięć  po  konsulacie  zoMał  cenzorem.  Był 
to  stopień  najznakomitszy,  i  uwieńczał  pospolicie  za- 
stugi  r.iężów  dziełmi  w  ojczyŁnie  znamienitych.  Nie  mo- 
gła być  w  lepsze  ręce  por  uczona  sprawa  obyczajności, 
jak  gdy  ją  Katonowi  oddano.  Lud  wybierał  cenzorów, 
jednego  ze  stanu  patrycy  uszów,  drugiego  z  pomiędiy 
siebie.  Ich  obowiązkiem  było  mieć  baczność  na  sposób 
życia  i  obchodzenia  się  każdego  z  obywateli,  a  stąd  po- 
chodziły pochwały  i  nagrody,  lub  kary,  jak  kto  zasłu- 
żył. Mieli  prawo  cenzorowie  z  senatu  winnych  oddalać, 
rycerzom  odbierać  konie,  które  im  stan  dawał  i  żywił. 
Stanowili  wydatek  na  obrządki,  tasowali  majątki,  i  spi- 
sywali liczbę  obywatelów. 

Gdy  aię  zaczął  starać  o  to  dostojeństwo,  sprzeciwili 
mu  się  najpierwsi  z  senatu  i  patrycyoaze.  Jedni ,  iz 
był,  jak  zwali,  człowiekiem  nowym  j  drudzy  wiadomi 
surowej  jego  bezwzględności ,  obawiali  się  kary  osła- 
wienia. Ze  wspólnej  więc  umowy  siedmiu  wśród  nich 
stanęło  żądając  tegoż  urzędu.  Nie  ustraszył  Katona  od- 
pór mocny,  i  zamiast  podłych  zabiegów,  których  prze- 
ciwnicy używali ,  ostrzej  niż  przedtem  powstawał  na 
zbytki  i  bezprawia,  twierdząc,  iż  do  gruntownej  popra- 
wy nie  pochlebców  dogodnych,  lecz  prawych  ojczyzny 
miłośników,  a  przeto  surowych  i  nieustraszonych  mę- 
żów na  tym  stopniu  potrzeba  było.  Kładł  śmiało  w  tej 
liczbie  siebie  i  Waleryusza,  doświadczonego  już  w  kon- 
sulacie wspólnika  ;  i  pokazał  się  lud  rzymski  godnym 
wielkości  swojej  :  Katon  z  Waleryuszem  zostali  cenzo- 
rami ;  cnota  priemogła. 

Że  do  niego  ile  pierwszego  należało  urządzać  senat, 
na  pierwszem  miejscu  osadził  towarzysza  swego  Wale- 
ryusza  Flakka  :  wielu  zaś  z  tego  zgromadzenia  wyma- 
zał, a  między  innymi  Lucyusza,  który  przed  lat  pięcia 
był  konsulem  :  brat  to  był  Flaminiusza  zwycięzcy  Ma- 
cedonów ;  dla  tego  zaś  miejsce  utracił,  iż  dla  zabawy 
biesiadników,  skazanemu  na  śmierć  w  ich  przytomności 
głowę  uciąć  rozkazał.  Ustąpić  musiał  z  senatu  niejaki 
Maniliusz,  iż  w  przytomności  córki  niedorosłej  ważył 
się  dać  żonie  własnej  pocałowanie. 

Żeby  ile  możności,  zbytkom  zabieżeć ,  wielkie  na 
towary  przywoźne  nałożył  podatki }  tasowano  je  albo- 
wiem dziesięciokrotnie  więcej,  nad  ich  wartość. 

Lubo  w  takowych  czynach  nie  miał  innego  zamysłu 
nad  dobro  kraju,  a  przeto  obywatelów,  wielce  ich  jed- 
nakże naraził  sobie ;  pełno  było  na  niego  paszkwilów, 
narzekania ;  ale  umysł  jego  niewzruszony  a  śmiały,  im 
więcej  sprzeciwienia  widział  i  doznawał,  tym  silniej  się 
krzepił.  Niedość  przeto  mając  na  tcm,  iż  dawał  wyroki, 
sam  czuwał  nad  ich  wykonaniem  ścisłem  i  prędkiem. 

Rury,  któremi  obywatele  dla  swojej  szczególnej  wy- 
gody wodę  sprowadzali  z  akweduktów  publicznych  , 
wszystkim  odjąć  kazał  i  zepsuć ;  domy  nad  zamiar  ulic 
wychodzące  zniósł ;  dochody  skarbu  tanio  puszczane 
przez  pobłażenie  strażników,  podniósł  znacznie ;  kou- 
trakty  nowe  poczynił}  dawnych  przejrzawszy  niedo- 


godność, za  niezaszie  uznał ;  dóm  schadzek  publicznych 
za  jego  staraniem  stanął,  i  od  jego  imieoM  zmamię  po- 
wziął :  BatUiom  Portim. 

Nie  do  snakn  szły  z  począlkn  takow«  poatępki;  •- 
znał  nakoniec  ich  dogodność  lud  wyszły  z  uprzedlzeBia,  1 
a  chcąc  nagrodzić  wielkie  zasłpgi  jego,  stawił  nan  posąg 
z  takowym  napisem  t  •  Na  czfść  Katona,  który  swię-  i 
t  temi  ustawy  urzędowania  swojego  wsparł  Rzym.  •  ^ 
Czuły  był  na  takowe  względy,  żartował  jednak  z  tych,  ' 
którzy  pragnęli  posągów  ;  a  nim  był  dla  niego  posta-  | 
wiony,  gdy  się  dziwowan*),  iż  dotąd  nie  brt  m-zczos 
takowym  sposobem  ,  rzekł  :  t  Wolę  iż  ntnie  pytają,  < 
I  dla  czego  posi^gn  nie  masz,  niż  żeby  mnie  zagadnio-  I 
«  no,  dla  czegoś  go  zyskał?  « 

W  szczególnem  obchodzeniu  wydawały  aię  oaobliw>  ' 
szym  sposobem  szacowne  przymioty  jego.  [>obrrm  był  I 
ojrem,  mężem  ,  gospodarzem  starowajm   i   przemyd* 
nym,  panem  rządnym,  ale  surowym  i  nnniej  łódzkim  I 
na  czeladź.  Dobrał  sobie  małżonkę  wysokiego  rodn,  a  i 
jak  zeznawał,  uczynił  to  z  lej  przyczyny ,  ii  oaoby  zac- 
nego stanu  więcej  zwykły  miewać  wstr^a  od  rzeczy  i 
nieprzyzwoitych  i  podłych.   Powiadał,   ii  kto  aię  na  i 
własną  żonę  larga,  po|»cłnia  świętokradztwo,  gdyż  ra«* 
rywa  więzy  twiętoaeią  upoważnione.  Zaszczyt  dolweco  i 
pożycia  przenosił  nad  sławę.  Co  zaś  mówił  w  tej  aiie- 
rze,  dopełniał  skutkiem,  gdy  mu  ałbowtem  iooa  aro-  [ 
dziła  syna  i  karmiła  go  sama,  rzacał  częstokroć  pafó- 
czne  sprawy,  żeby  jej  w  hodowaniu  dziecięcia  dopMoa- 
gał ;  gdy  zaś  tenże  syn  wyszedł  już  był  z  niemowlęctwa,  j 
lubo  miał  w  usłudze  swojej  wielce  biegłego  mistrza  Cby- 
lona,  nic  spuszczał  się  na  niego,  ale  sam  aię  przykładał  ] 
do  ćwiczenia,  nie  tylko  w  naukach,  ale  nawet  w  rze- 
czach  zwierzchnich  ,  jakie  wówczas  bywały ,   t»^m4f  . 
szermierstwa  i  inne  przyzwoite  młodzieży  zabawy.  Pi-  | 
sal  umyślnie  dla  nauki  syna  historyą,  i  kreślił  ją  wtet- 
kiemi  hterami,  aby  łatwiej  czytać  ją  mógł  :  zgoia  starał  j 
się  wszystkiemi  sposobami,  iżby  mógł  w  własnym  doma 
to  znaleźć,  czego  insi  w  publicznych  szkołach  szakać 
musieli.   Trzymał  syna  w  pilnym  dozorze  i    wielkiei  ^ 
wstrzemięźliwości,  i  starał  się  usilnie  o  to,  iżby  w  przy- 
tomności jego  nic  się  takowego  nie  siało ,  ani  nawet 
wzmiankowane  było,  cohy  przystojnosć  obrazić  mo- 
gło. Zuałazł  w  nim  wielką  sposobność  do  wszystkiego,   ' 
ale  siły  niewy  równy  wały  pragnieniu,  zdrowie  miał  a-  , 
stawicznemi  słabościami  zwątlone,  lada  je  nicwcsaa  nad- 
werężał. Wiódł  jednak  żołd  wojskowy  pod  Pawiewt  Eow- 
liuszem  w  wojnie  Macedońskiej,  i  gdy  w  potyczce  miecz  j 
mu  był  z  rąk  wypadł,  zebrawszy  towarzjrszów  rzacil  s«ę 
wśród  nieprzyjaciół,  i  poty  z  placu  nie  ssedł,  aż  broń 
odzyskał. 

Wyżej  się  już  namieniło,  iż  był  na  czeladź  sarowyau 
szło  więc  dobrze  gospodarstwo  domowa  i  polne,  w  kto- 
rem  się  wielce  kochał;  w  rolnictwie  bardzo  był  bie- 
głym, i  zostawił  przepisy  goapodarakie ,  które  wielce 
były  zdatne  do  utrzymania  i  porządku  doasowcgo,  i 
przyczynienia  dochodów. 

Trzymając  się  prawideł,  które  innym  przepisał,  przy- 
szedł do  znacznych  zbiorów,  ale  dostatków  ożywał  o- 
szczędnie ,  żył  jednak  ku  końcu  wieku  okazalej  ;  nie 
tak  dla  dogodzenia  wyniosłości ,  jak  dla  otrzymania 
powagi  przyzwoitej  urzędom,  które  piastował. 

Już  był  na  schyłku  wieko,  gdy  przybyli  do  Rzyzn   I 
posłowie  z  Aten }  między  nimi  był  Kameades  filoaoT  i 
krasomówca  znamienity.  Ma  odgłos  sławy,  którą  był  a 
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twoich  syskal,  mtodsiei  nymska  ubiegaia  »lą  do  nief  o, 
i  cont  ich  więcej  prsy bywało,  aieby  ti^  rotmowom 
jego  pnysiucbiwać  mogli.  Pottrsrgt  len  wiratUjący  za- 
pal do  Filosofji  i  kratoinowstwa  Katon ,  a  obawiając 
**<%  aby  cb^  do  uauki  uie  gatifa  ocboly  do  apraw  wo- 
jcanycb ,  azedf  do  senatu  radząc,  aby  jak  najpr^zej 
pody  owe  odprawiono.  Co  gdy  uczyniono,  wielce  atąd 
byl  pot-jeaton,  iż  szkodliwą  saraię  (jak  mienił  ow^  ao- 
&»tyczną  nauk<),  oddalii  z  Rzymu.  Nie  esynil  tego  ze 
wzgardy  ku  nauce,  ani  prscz  nienawiść  ku  nauczycie- 
łowi,  ale  uą  obawiaf,  aby  porywczość  wieku  miodego, 
sbytecziioscią  uczenia  si<,  nie  była  przyczyną  do  guu- 
anoaci  narodowi  wojenuemu. 

Za  życia  jeszcze,  syna  utracił,  gdy  już  piastował  urząd 
Pretora.  Zniosl  możnie  cios  wielce  bolesny  ;  nie  przesluł 
w  osieroceniu  swojem  zatrudniać  $ią  sprawami  publi- 
csnemi,  i  lubo  zgriybiałofć  mogła  mu  być  usprawiedli- 
wieniem nieciyoDoaci,  nie  chciał  użyć  tego  przywileju  ua 
dogodzenie  sobie,  i  owszem  zdawało  si^  w  nim  wzrailać 
X  laty  nat^enie  do  służenia  ojczyźnie. 

OaUtnia  wojna  Punieka  skutkiem  była  oaUtnicb  jego 
lutłowań  t  Uk  zaś  jej  pntgnął,  iż  ilekroć  razy  choć  w  io- 
nych  ofcolicznosciacb  dawał  zdanie  w  senacie,  temi  słowy 
sawaae  rzecz  swoje  kończył  «  Dtkmdm  «il  CarOutgn^ 
trzeba  żeby  Kartagina  zniesioną  była.  Nic  doczekał 
końca  uk  pożądanej  wyprawy ;  gdy  jednak  dano  rządy 
wojska  młodemu  Scypionowi ,  lubo  familji  jego  nie 
•przyjął,  przepowiedział  skutek  wyprawy,  i  w  lej  słod- 
kiej dla  siebie  nadziei  życia  dokonał. 

PoaówRAiiit  Aav»TYDA  z  Katoucm. 

Arystyd  mógi  się  wznietć  łatwiej  w  niezamożnej  do- 
statkaou  i  ludnością  ojczyźnie.  Katon  sam  z  siebie  wzrósł 
w  Rzymie  ogromnym  wśród  zacnych  i  możnych  :  s  Te- 
mistokleaem  walczył  Arystyd,  Katon  miał  przeciw  sobie 
Pabioaze  i  Scy piony. 

Arystyd  był  uczestnikiem  zwyci^tw  Milcyada  i  Tc- 
■uatokla.  Katon  trybun  pokonał  Antyocha,  prokonsul 
hiszpańskie  narody. 

Przemogła  zasługi  Arystyda  nieprzyjaciół  jego  nie- 
nawiść i  zazdrość,  iż  wygnanym  został;  w  całem  życiu 
prześladowany  Katon ,  cnotę  nieprzcłamaną  stałością 
oalonił  i  pokonać  się  nie  dał. 

Wielbicielem  był  ubózlwa  Arystyd,  i  w  niem  dobro- 
wolnie trwał  do  śmierci.  Katon  nieprzyjacielem  był 
abytku,  i  choć  przez  oszczędność  stał  się  bogatym,  za- 
chował w  dobrem  mieniu  wstrzemięźliwość. 

Rządnym  był  Katon  u  siebie,  rządną  chciał  mieć  oj- 
cayzaę.  Majątek  własny  przemysłem  i  pracą  zwięksiył; 
krajowy  pilnością  wzniósł  i  od  szkody  uchował.  Lubo 
wzgarda  bogactw  chwalebna ,  nie  można  tego  w  Ary- 
stydaie  uwielbiać,  iż  w  ostatniej  nędzy  żonę  i  dzieci  zo* 
stawił :  ale  w  Katonie  nie  bardzo  chwalebna  nieczułość 
■a  czeladź,  gdy  >ię  jej  pracą  zbogacał,  a  potem  prseda- 
wał  niewoloiki,  kiedy  mniej  zdatne  do  roboty  widział. 
Umiarkowanie  przydałoby  się  było  Arystydowi  ku 
wsparciu  swoich  (  nietiaganneby  było  w  Katonie,  choć- 
by mniej  zebrał,  a  czeladzi  i  niewolników  los  słodził 
nadając  wolność  i  sposób  dożycia. 

W  jednej  liędse  swojej  mówi  Katon,  iż  chwalić  się 
samemu,  a  choćby  i  ganić,  rzecz  zdrożna  i  godna  śmie- 
chu, a  przecież  tęż  same  sięgę  pochwałami  swojemi  za* 
gęścił.  Nie  pisał  tego,  ani  się  pochwalił  Arystyd,  w  ca- 
lem życiu  wslrseyiężliwy  i  skromny. 


W  obudwu  tych  zacnych  mężach  dzielnie  się  wyda- 
wała cnota,  i  nią  zyskali  powszechny  szacunek ;  ze  spo- 
sobu jednak,  którym  ją  objawiali,  ta  zdaje  się  być  mię- 
dzy nimi  różnica  :  iż  Katon  zbytnią  surowością  zdawał 
się  zrażać  od  niej,  Arystyd  łagodny  i  skromny  czynił  ją 
wdzięczną  i  miłą. 

FILOPEMEN. 

Ojciec  Filoperoena  Krausis  zasługami  i  dostatkiem 
znamienity  Megalopolu  obywatel ,  zyskał  był  przyjaźń 
cnotliwego  Kassandra  :  ten  z  Manlynei  ojczyzny  swojej 
podejściem  nieprzyjaciół  gdy  musiał  ostąpić,  schronił 
aię  w  dóm  Krausa,  i  tam  do  jego  śmierci  przebywał :  a  że 
umierając  syna  mu  poruczył,  przyjął  z  ochotą  na  siebie 
takowy  obowiązek  Kassander,  i  dał  mu  należyte  wycho- 
wanie. Gdy  przebył  wiek  niemowlęcy,  oddał  go  w  dozór 
mistrzom  w  nauce  biegłym  i  obyczajuym,  jeden  z  nieb 
swał  się  Ekdem,  drugi  Demoranes  :  ci  prawi  filozofonie, 
nie  lem  tl^  tylko  catrudiiiali,  co  pod  zmysły  podpada, 
lub  dowcip  ostrzy,  ale  dawali  przepisy  użylecaue  społe- 
czeństwu ludzkiemu,  jak  rządzić  i  jak  rządom  podlegać 
należy.  Przyłożyli  się  do  uwolnienia  a  lyranjiojrsyziiy, 
i  u  ich  aprawą  Ary  słodem  z  władzy  i  życia  wyzutym 
został ;  dopomogli  Aratowi  do  podobnegoż  dzieła  wzglę- 
dem Nikoklesa,  na  prośbę  Cyrenejczyków,  zjechali  tam 
i  uspokoili  zamieszania,  wproawdaiU  rząd  dobry  usta- 
nawiając prawa  dogodne  ich  stanowi,  a  przez  to  i  do  wy- 
konania łatwe  i  użytecsiie.  Ci  zacoi  mężowie  widząc  w 
oddanym  sobie  rałodzieńcn  przymioty  niepospolite,  jęli 
się  ku  ich  wydoskonaleniu,  praewidując,  iż  mógł  wynijść 
na  takowego  męża ,  który  wsparcie  i  aaszczyt  krajowi 
swojemu  uczyni.  Spełniły  się  ich  nadzieje,  a  Grecya  już 
bliska  upadku,  ten  jakoby  ostatni  płód  starości  swojej 
oglądając  cieszyła  się  nim  z  chlubą. 

Z  postaci  mniej  był  udatnym  t  stąd  gdy  joż  się  był 
wsławił,  a  wiódł  wojsko  przez  Megarę,  gospodyni,  w 
której  domu  miał  obiadować,  skrzętnie  się  starała,  iżby 
wszystko  w  porządku  zastał ;  tymczasem  innych  u|irse- 
dził  i  wszedł  do  wyznaczonego  sobie  stanowiska.  Gospo- 
dyni uie  znając  go  prosiła,  iżby  nim  nadejdzie  Filope- 
men,  czerpał  wodę  ze  studni  :  to  gdy  czynił,  nadeszli 
towarzysze,  i  gdy  się  dziwili  widząc  go  w  takowej  pracy, 
rzekł  śmiejąc  się  :  1  Płacę  podatek  niezgrabnej  postaci.  • 
Umysł  miał  wspaniały,  ale  trudno  było  prseprzeć  upór 
jego  ;  i  lubo  był  nieużytym  w  lej  mierze  i  odwieść  go 
ciężko  było  od  tego,  co  ras  przedsięwziął,  nie  miał 
jednak  za  złe,  gdy  mu  się  sprzeciwiano.  W  pierwiastkach 
działań  swoich  stawił  sobie  Epaminoudę  za  cel  ku  naśla- 
dowaniu :  stąd  poszło,  iż  mając  rozlropnofć  za  istotne 
ku  sprawowaniu  wszech  rzeczy  prawidło,  nim  co  przed- 
sięwziął pilnie  wprzód  wszystkie  okoliczności  roztrzą- 
sał :  gdy  zaś  przyszło  wykonywać  to,  co  uczynić  ras 
postanowi',  wszystkich  sił  i  starania  używał,  iżby  rzecz 
do  skutku  przyszła.  W  tem  jednak  różnił  się  od  Epa- 
minondy,  iż  będąc  z  przyrodzenia  porywczyro,  nie  zaw- 
sze się  mógł  wstraymać  w  mniej  bacznych  czaaem  zapę- 
dach swoich.  Zdawało  się,  iż  był  urodzonym  do  wojny, 
najbardziej  leż  obcował s  rycerskimi  ludźmi,  i  w  roz- 
mowach ich  wielce  się  kochał. 

Skoro  wyszedł  s  pod  straży  mistrzów  ,  udał  się  do 
żołdu  wojskowego,  pierwszy  raz  slawając  w  wyprawie 
Megalopolitanów  przeciw  Spartanom  :  nie  zawiódł  po- 
wziętej osobie  nadziei,  dając  znamienita  dowody  wale- 
czności swojej. 
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Powróciwszy  <1o  domu,  nie  trawił czasn  no  próinnwt- 
ntii,  a  »|M>tobiąc  tią  coraz  hardzirj  do  powzic^^o  rzc- 
miosła,  takich  zabaw  używaf,  które  siuią  ku  nabrania 
mory  i  zręrsnosci  żartkiej  ,  jakolo  jeżdżenie  na  koniu  , 
wyścigi,  zapasy,  piywania  ,  i  szennierslwo;  najbardziej 
zas  myślistwo ,  które  to  wszystko  w  sobie  zawiera  ,  i 
wirIcK  zdatne  jest  ku  przyzwyczaji>niu  i  ciaia  do  prary , 
i  oka  do  upatrywania  miejsc  dalekich  i  rozmaitych 
położeń. 

Szedł  cz^tokro<S  z  robotnikami  swoimi  do  winnic,  i 
dopomagał  im  w  pracy,  albo  też  ująwszy  si^  pług*  wraz  z 
rolnikami  uprawiał  ziemia.  To  czyniąc  siJy  wzmagał , 
zdrowie  krzepił,  majątek  zwiększai,  a  doglądając  gnspo* 
darstwa  i  ucząc  si^  go,  czynił  poniunotć  prawego  oby- 
watela.  Przekonany  był  albowiem  o  tern  ,  iż  kto  siioje 
ochrania,  cudzego  nie  pragnie. 

Z  ochotą  przysłuchiwał  si^  rozmowom  uczonych  lu- 
dzi, zwłaszcza  gdy  zmierzały  ku  obyczajności :  takoweż 
pisma  rad  czytał,  i  ku  pożytkowi  swojemu  obracał ;  stąd 
pochodziło,  iż  zięgi  które  wzmagają  ducha  rycerskiego, 
jakie  są  Homerowe,  w  wielkiem  miał  poważeniu. 

Reguły  wiedzenia  i  szykowania  wojska,  których  wia- 
domość miał  z  dziejów  dawnych,  i  |>owieści  doświadczo- 
nych wodzów  ,  przyprowadzał  do  skutku  nie  tylko  w 
potrzebie,  ale  w  czasie  pokoju,  gdy  ćwiczył  żołnierzy 
swoich  {  uważał  wówczas  pilnie,  jakie  były  miejsc  |>o« 
łożenia,  jak  w  przechodach  ustrzedz  si^  zasadzek,  lub 
je  czynie ;  jak  korzystać  z  miejsc ,  i  w  nich  się  wzmac- 
niać, omijać  złe  przeprawy,  lub  zmniejszać  w  ich  prze- 
bywaniu niebezpieczeństwo.  Zgolą  to  wszystko  działał, 
cokolwiek  służyć  mogło  do  sztuki  wojowniczej,  do  któ- 
rej czuł  wrodzoną  skłonność. 

Miał  natenczas  lat  trzydzieści ,  gJy  Kleomen  król 
Sparty  ubiegł  Megalopol  ,  i  rozpędziwszy  straże,  opa> 
nował  rynek,  i  tam  rozstawił  wojsko  swoje.  Działo  się 
to  w  nocy,  a  przeto  tym  większe  było  zamieszanie,  i  Ind 
strwożony  nie  wiedział ,  co  miał  począć.  Wypadł  na 
odgłos  wszczętego  tumultu  z  domu  swego  Filopemen,  i 
zebrawszy  naprędce  tych,  których  spotykał  ,  obywate- 
lów,  tak  żwawo  natarł  na  Spartany,  iż  dał  czas  groma- 
dzić się  innym  ku  wspólnej  obronie ,  z  którymi  złączy- 
wszy się,  widząc  nierów  nie  większą  liczbę  nieprzyjaciół, 
wyszfdł  z  miasta.  Ostatni  opuścił  bramy ,  dając  innym 
czas  i  sposobność  do  wyjścia,  a  że  się  na  jawne  niebez- 
pieczeństwa narażał,  stracił  konia  w  bitwie,  i  na  drugim 
ranionym ,  sam  przecież  bez  szwanku,  ledwo  się  z  rąk* 
nieprzyjaciół  wydobył. 

Szedł  więc  do  Micen  wraz  z  towarzyszami  swemi ,  i 
gdy  tam  stanęli ,  wyprawił  do  nich  posły  Kleomen 
oświadczając  się,  iż  opuści  miasto,  byleby  się  wrócili. 
Przestali  na  takowej  obietnicy  towarzysze,  ale  oparł  się 
ich  żądaniu,  sądząc  iż  takowe  wezwanie  było  zdradliwe, 
i  ku  temu  zmierzało,  iżby  dostawszy  miasta,  mógł  mieć 
w  mocy  swojej  mieszkańców ,  a  przez  to  ubezpieczyć 
panowanie  w  Megalopolu.  Pokazał  skutek,  jak  sprawied- 
liwe było  podejrzenie  nieufającego  Filopemena.  Kleo- 
men nie  mogąc  zwabić  objrwalelów,  z  miasta  ustąpił,  ci 
zaś  dowiedziawszy  się  o  tern,  natychmiast  wrócili  się  do 
swojego  »iedliska. 

W  kilka  miesi^-cy  potem  Antygon  król  wojnę  Lace- 
demończykom  wypowiedział,  i  wiódł  przeciw  nim  woj- 
sko znaczne  :  był  w  niem  Filopemen  na  czele  posiłkują- 
cych Megalopolitanow,  i  stawiono  go  na  odwodzie.  Gdy 
przyszło  do  bitwy,  a  postrzegł,  iż  nieprzyjaciel  brał 


górę,  mimo  zdanie  starszych,  rzucił  się  z  półkiem  www 
na  przemagające  Spartany,  i  złamawszy  szyki  przyw^fH 
do  uriecrki,  a  chcąc  do  reszty  pokonać,  ztedł  w  podoił 
la  nimi  ,  i  wparł  między  wąwozy ;  gdzie  labo  i  jrfs 
lodzie  do  szyku  przyjść  nie  mogli  ,  i  obie  nop  ni^n 
mu  pocisk  przeszył,  wyrwał  tkwiejące  z  rany  drzewce, 
i  mimo  ból  nieznośny ,  który  ma  dokuczał ;  rnrił  fi^ 
wśród  uciekających,  i  poty  z  placu  nie  zszedł,  póki  icfc 
pomiędzy  góry  pobliższe  nie  rozegnał. 

Po  skończonej  bitwie  wdzięcsny  Antygen,  dzidzi 
czynił  Filopemenowi ,  i  jemu  po  w  iększej  rzęKri  wjfmA 
przypisywał :  a  gdy  Alezander  wódz  jazdy  llaeedoóiiifj 
obwiniał  go  o  to,  iż  pomimo  wolą  starszyzny  tscA  u 
nieprzyjaciela ,  a  przeto  i  inni  za  nim  iść  musieli, rnil 
Antygon  t  «  Młody  ten  żołnierz  działał  jak  wódz,  wy 
•  jak  żołnierze.  ■ 

Dzień  ten  początkiem  był  sławry  Filopemena,  Aa* 
lygon  go  wielce  poważać  zaczął,  i  wssełkiemi  sposekswi 
wabił  do  swojej  służby,  ale  nie  chciał  mąż  wełny  iłażyć 
monarsze. 

Spokojnosć  która  po  tej  wyprawie  nastąpiła,  przykrą 
zdawała  się  młodemu  bohatyrowi,  i  pragn^  pory  tsko- 
wej,  gdzieby  mógł  okazać  walecuiość  swoje.  Zdarzyła 
się  wkrótce  na  wyśpię  Kreteńskiej  t  tam  się  udał,  i  przfi 
niejaki  czas  uczył  się  między  walecznym  ludem  rotasf 
tych  sposobów  wojowania  ,  a  śe  wielokrotoit  dawsł 
dowody  równie  męstwa  ,  jako  i  przemysłu,  wiflre  m^ 
sława  jego  zwiększyła ;  gdy  więc  do  ojczyzny  powrA- 
cił,  sprzymierzone  Achai  narody  uczyniły  go  wodie* 
swoim.  Zostając  na  tym  urzędzie,  starał  się powiertwe 
sobie  wojsko  opatrzyć  w  rynsztunki  przyzwoite,  pm* 
uczał  żołnierzy  ustawicznem  ćwiczeniem  do  zachowsan 
szyku,  ścigania  rzezkiego,  zręczności  w  mostrz*,  p^ 
rządku  czyli  to  w  chodzie ,  czy  w  suwaniu,  zg<»łs  aaj. 
mniejszej  rzeczy  nie  opuszczał,  kióraby  oK^głs  brc 
zdatną  w  potrzebie.  Karność  i  posłuszeństwo  zalerał . 
jako  najistotniejsze  dobrego  żołnierza  obowiązki.  Tj» 
sposobem  poczynając,  nadarzył  krajowi  bitne,  niepm- 
jaciołnm  groźne  wojsko,  ażeby  zaś  odwagę  zdobifa  »»••• 
tność.  kształcił  półki  swoje  okazałą  powierzcbowao«rią. 
najbardziej  zaś  do  tego  służyło  ochędóztwo,  i  kroójal 
najcz}  ściej  trzymana. 

Zgromadzanie  rozmaitych  osad  Achai,  między kta- 
remi  znajdowali  się  Mogalopolitauie  ,  w  mocy  wsp^^MJ 
dzielne  było.  Pierwszy  Aratus  to  sprzymierfeniejdMł- 
łał.  Wziąwszy  po  nim  następstwo  Filopemen,  wtpa 
go  ni<^równie  mocniejszem.  Wszczęli  byli  wrtjsę  « 
Arhejczykaroi  Etolianie  i  Eleeńczycy,  narody  ■itl'y 
sobą  od  dawnych  czasów  sprz}-raierzon«! ;  i  gdy  spwt 
się  wojska  przy  rzece  I.aryssie,  i  przyszło  do  potyczki , 
wódz  strony  przeciwnej  Damofant  upatrzywszy  blof^ 
mena  ,  na  niego  natarł  :  dał  mężny  odpór ,  i  z  keaia 
zwaliwszy  przeciwnika,  strwożone  półki  rozegnał.  Z»*  ' 
szczyt  zwycięztwa  został  przy  Filopemenie,  a  poi^ 
Achai  na  wzór  małych  strumyków  ze  słabych  piersu* 
stków  wzrastała  ;  na  wieść  albowiem  nowego  zwycięrtn 
wiele  się  osad  greckich  do  nich  udawało,  żądając  v*p^ 
netto  przymierza.  Z  ochotą  przyjmowano  gimącj** 
się ,  i  przyszło  nakoniec  do  tego ,  iż  zyskali  wtiti"" 
powszechną ,  i  poprzestali  obawiać  się  mocoyck  są«>' 
dów,  jakowremi  byli  naówcaas  Alezandra  następcy  kra- 
lowie  macedońscy,  i  Sparta  dotąd  straszna  prieaiiu*^* 
scią  swoją. 

Żeby  jednak  i  U  moc    Achai ,  ^rzyawerfeka"* 
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pomi^ssoM,  utilona  iwjci^twy  byfa  trwafą,  poprawH 
Filopem«n  bl^y  poprxednik<^w,  których  dotąd  j*>SEcxe 
t  frantu  wykorceni^  nie  im^.  Broń  więc,  jakiej  dotąd 
nśywali  iołnierte,  odmienif;caniia«tpuklersów  lekkich 
i  matych,  jakie  dotąd  mieli ,  dał  im  wainiejsce  i  dotlat* 
nie,  aby  »i^  lepiej  niemi  okrywali.  Pociski  ibyt  krótkie 
pr«e<Huiyf,  gdył  takieml  dsielniej  wfadaó  moina  było. 
Cciynił  odmiany  w  styka  i  mustrze ;  zbytki  wstelkir^ 
rodzaja  wiodące  ku  gnuśności  i  rozpieszczeniu  zniósł, 
karność  jeszcze  surowiej,  niż  była  dotąd,  obostrzył. 

Skutek  usprawiedliwi!  takowe  zamiary  i  rozrządzę* 
nia  :  sami  ioluierze  poznali ,  ił  lubo  przykre  z  począ- 
tku zdawało  si^  im  wprawianie  w  rzeczy  dla  nich  dotąd 
niezwykłe,  cdy  $ią  raz  pierwszy  wstręt  przezwycięż}*!, 
stafo  si^  łatwem,  co  mniemali  być  niepotlobnem  do  ^y- 
konania. 

Nastąpiła  wojna  z  Macbonidą,  który  był  Spartę  opa- 
nował: chciał  on  całą  Peloponezu  krainę  osiągnąó, 
Mniemając,  iż  gdy  posiadł  Spartę,  mały  odpór  gJziein* 
dziej  znajdzie;  ale  mu  się  to  nie  nadkrzyło  z  Achej- 
czykami.  Stawił  się  na  czele  ich  Pilopemen;  niedalfko 
Mantynei  spotkały  się  wojska.  Tyran  Sparty  uderzył  na 
prawe  skrzydło,  gdzie  byli  Tarenlyni,  i  przełamał  je; 
ale  nie  umiejąc  z  tak  dobrej  pory  korzystać,  zamiast 
tego,  iżby  si«  zwrócił  na  odkryte  półki  Achejczyków, 
szedł  w  pogoń  za  zbiegłymi.  Poslrzegł  błąd  Pilopemen, 
i  wzajem  rzucił  się  na  opuszczone  od  wojska  l«acede- 
SMńczyki,  i  wpadłszy  na  nie  z  pr«wego  boku  odkryte, 
uyki  łatwo  zmi^.szal  jazdą  swoją,  a  wówczas  wielką  stra- 
tę ponieśli,  tak  iż  do  czterech  tysięcy  zabitych  liczono. 
Powrócił  tymczasem  zbyt  zmęczony  popę'lliwością 
Machonidas,  i  gdy  to  oba  wodzowie  |>ostrzegti,  z  rów- 
nym impetem  zwarli  sięzsobą, aże  ich  rów  przedcicłał. 
a  Machonidas  wspiął  ostrogami  konia,  aby  go  przesko- 
czył-.  w  samyan  tym  razie  z  boku  go  wtkró«  pociskiem  | 
Filopemen  przeszył.  Padł  lyrau  w  rów,  a  wojsko  jego 
widząc  śmierć  wodza,  rozbiegło  się  w  zawody,  ścigane 
Si!  wszystkich  stron  niezmierną  poniosło  klęskę. 

Kagłos  zawołanego  zwycięzt::«  a  zdziwił  narody  sąsie- 
dzkie: wdzięczni  Achejczykowiezwyrięzkiemu  wodzor  i 
postawili  posąg  wydając  z  miedzi  postać  jego.  Gdy  za- 
tem przybył  na  Kemrjskie  gonitwy,  gdzie  się  z  całej 
Grecyi  lud  zgrontadzal,  przyjęły  był  z  radością  i  uwiel- 
bif niemi  wszyscy  sprzymierzeńcy  powtórnie  odgtosili 
go  wodzem.  Szedł  zatem  na  teatrnm  z  przybraną  o- 
kazate  młodzieżą  swoją ,  a  że  właśnie  naówczas  śpie- 
wano : 

Ten  stroi  w  wieńce 
Nasze  młodzieńce, 

przypadkowe  zdarzenie  wzbudziło  odgłosy  czutego  lu- 
da :  pomnożyły  się  pełne  pochwał  wielbienia  zwycięzcy 
I  ^nej  młodzieży,  którą  zaprawiał  na  obronę  wspólnej 
ojczyzny. 

Po  Machonidzie  objąf  rządy  Sparty  Nabis.  Podej- 
■ciem  opanował  Mcssenęi  skoro  ta  wieść  się  rozniosła, 
cznti  i  ubolewający  wielce  nad  losem  nieszczęśliwym 
(Mieszkańców  tego  miasta  Filopemen,  namawiał  następcę 
•••S®*  wodza  w  tym  roku  Achejczyków  l.izyppa,  aby 
>">  dsł  pomoc.  Gdy  się  zbraniał  to  uczynić,  zgromadził 
*woich  współziomków,  i  z  nimi  szedł  miastu  na  odsiecz, 
'dowiedział  się  o  takowym  kroku  tyran,  i  opuścił  zdobycz 
••oję,  a  sama  wieść  przybycia  takowego  wybawiciela  u- 
*oInila  Messenę  z  jarzma.  Szedł  potem  na  pomoc  Gor- 


tynianom  do  wyspy  Rrcty,  i  objąwszy  rządy  wojska, 
wszystko  według  ich  żądania  sprawił. 

Korzystał  z  oddalenia  jego  Nabis,  wszedł  w  kraj  Me- 
galopolitanów,  a  pustosząc  okolice,  tak  strwożył  mie- 
szkańców, iż  się  zamknęli  w  murach  czekając  rycbłoli 
szturm  przypuści.  W  takowym  gdy  byli  stanie,  narzekali 
na  nieczułość  Filopem*'na,  iż  szedł  szukać  sławy  za  gra- 
nicą, gdy  ją  mógł  pomnażać  w  obronie  własnej  ojczyzny, 
i  już  gotowali  wyrok,  aby  go  z  kraju  wywołać;  ale  inni 
sprzymierzeńcy  odwiedli  ich  od  tak  gwałtownego  po- 
stępku. Skoro  się  o  tem  dowiedział  Filopemen,  obrażo- 
nym był  wielce  na  swoich,  zwłaszcza  iż  nie  on,  lecz  kto 
inszy  wówczas  urząd  wodza  sprawowsł,  i  choć  go  wzy- 
wano, nie  powrócił  do  kraju,  ale  dokonywał  przedsię- 
wziętej wyprawy.  Zakończył  ją  z  wielkim  Gortynianów 
użytkiem,  i  wrócił  do  swoich  właśnie  wtenczas ,  gdy 
Tytus  Flaminiusz  zniósł  wojsko  Filipa  Macedonji,  i  złą- 
czywszy się  z  Achejczykanii  wiódł  wojnę  przeciw  Na  bi- 
sowi. Za  powrotem  obrany  wodzem  sprzymierzeńców, 
gdy  puścił  się  na  morze  z  flotą,  tegoż  losu  doznał,  co 
niegdyś  Epaminondas;  mniej  albowiem  tego  rodzaju, 
wojowania  świadomy,  bitwę  na  morzu  przegrał,  przez  co 
znaczny  uszczerbek  sława  jego  poniosła.  Że  zaś  był  na 
okręcie,  starością  swoją  mniej  zdatnym,  ledwo  sam  nie 
otonąt,  a  z  nim  wrybor  młodzieży  Megalopolilańskiej, 
którą  zawsze  wiódł  z  sobą  w  wojennych  wyprawach.  Zo- 
stawił z  siebie  przykład,  jak  własnym  siłom  zbyt  ufać 
nie  należy,  i  jak  niebaczne  było  to  mniemanie,  gdy  ro- 
zumiał, iż  choć  bez  doświadczenia,  własnym  przemysłem 
nowemu  rzemiosłu  wydoła.  Zemścił  się  jednak  lej  po- 
rażki wkrótce;  gdy  albowiepi  wzniesieni  zwycięztwem 
Sparlanie  miasto  ('ylbium  obiegli,  a  gardząc  zwyciężo- 
nym, niemieli  się  na  ostrożności,  on  z  resztą  rozproszo* 
nych  okrętów  zszedł  ich  niespodzianie,  i  z  wielką  klęską 
do  ucieczki  przymusił,  obóz  zabrał,  i  miasto  z  oblężenia 
uwolnił. 

Powięksrylo  mu  to  względy  nieco  nadwerężone  u 
swoich,  ale  nie  u  Flamioiusza,  który  jako  wódz  rzym- 
ski ]  wybawiciel  Grecyi,  pierwszeństwa  żądał.  Zawarł 
więc  z  Nabisem  przymierze:  ten  zaś  gdy  wkrótce  zdradą 
Etolczyków  życia  dokonał,  szedł  do  Sparty  z  wojskiem 
Filopemen,  i  przywiódł  obywatdów,  iż  do  powszechne- 
go przymierza  Achejczyków  i  oni  weszli. 

Przysługa,  którą  uczynił  powszechności,  wciągając 
Spar tanów  w  przymierze,  zmocniła  siły  Greków;  zwięk- 
lizyła  wdzięczność  ku  sprawcy  tak  pożądanego  dzieła. 
Uwolnieni  z  jarzma  Spartanie  wielbili  wybawiciela  swe- 
go, i  tym  ścisłej  łączyli  się  z  nim,  im  bardziej  czuli  sło- 
dycz wolności,  którą  im  odzyskał.  Żeby  zaś  dali  dowód 
szacunku  swojego,  oSarowali  z  pozostałego  majątku  Na- 
bisa  talentów  dwadzieścia,  i  słali  do  niego  posły,aby  mu 
do  rąk  takowa  kwota  pieniężna  oddana  była;  ale  znając 
umysł  wspaniały  Filopemena  żaden  z  nich  na  takowe 
poselstwo  ośmielić  się  nie  chciał,  oddali  więc  pieniądze 
niejakiemu  Tymolausowi,  który  wówczas  u  nich  gościł. 
Ten  przybywszy  do  Megalopolu  szedł  sprawiać  posel- 
stwo ;  zważając  jednak  na  pierwszym  wstępie  osoby 
wziętość,  postać  jakowąś  nadzwyczajną  powagą  tchnącą, 
skromność  domu,  rozmowy  sposób,  zdań  wyhornosć, 
był  przerażony,  i  nie  śmiał  o  darze,  który  niósł,  wzmi- 
anki uczynić :  wrócił  się  więc  do  Sparty.  Wysłany  pow- 
tórnie, zrazu  przezwyciężyć  się  nie  mógł,  uakoniec 
wstręt  przełamał,  i  opowiedział  za  trzecim  razem,  po  co 
i  z  czem  do  niego  przybył. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Wysiuchdl  mówiącego  cierpliwie  Filopemen,  iuaiiMt 
odpowiedzi  udai  »i^  do  Sparty  :  Um  ftUnąwfzy,  dtiq- 
kując  za  wzgtąd  dla  siebie  okazany,  nekt  t  •  >i«  potirze- 
«  ba  Sparlanie  kutie  przyjaciół  skarbami  t  tacbowajcie 
«  je  naówczaft,  gdy  wam  b^zic  potrzeba  kapować  w  Ja- 
«  kowym  kraju  rnepoczi-iwych,  a  żalem  praadajnycb 
«  zdrajców.  * 

Znajdowali  si^  takowi  miedzy  Spartanami,  którzy  po* 
oirwolnie  prawi*  wnijsć  w  przymierze  Achejcsyków 
moiemali  być  zbyt  wielkiem  narodu,  dotąd  innym  rożka* 
żującego,  upokorzeuiemt  mieli  sprzynierceni  bacanoić 
na  nie,  i  gdy  było  podejrzenie  zdlradliwego  podejścia,  a 
o  ialocie  też  jego  zdawał  ti^  być  przeświadczonym  Dyo* 
fanas  wóib  tegoroczny  Acbejczykówi  cbcąc  zawczasu 
itemu  zabieżeć,  gotował  już  przeciw  nim  wyprawę. 
Opari  się  takowym  zamysłom  Filopemeo,  a  to  a  tej  przy- 
czyny, iż  czas  nie  byt  potemu,  gdy  wpośród  Grccyi  Rsy* 
mianie  z  Aotyocbem  wojnę  prowadzili :  Nasza  rzecz 
(mówii),  jak  najściślej  się  raczej  między  sobą  łączyć  i 
trzymać  razem,  żebyśmy  rozdwojeni  zoalając,  w  nie> 
zgodzie  tym  snadniej  na  lup  zwycięzcom  nie  poszli. 
Jeżii  wykroczyli  Spartanie,  lepiej  błąd  przebaczyć,  ta* 
godnie  napomnieć,  i  na  dobrą  dr<»gę  naprowadzić,  niżli 
sroiyć  się  niewczesnie,  i  ich  i  siebie  podawać  w  niebez* 
pieczcńslwo.  Gdy  zaś  widziat,  iż  nie  można  byio  pne* 
przeć  uporczywego  Dyofaua,  powstał  przeciw  niemu,  i 
adawszy  się  do  Spartaoów  tak  ick  wzmógł,  iż  Ajtrhffjczy* 
kowiachnćz  Rzymianami  przeciw  nim  złączeni,  musieli 
od  swego  przedsięwzięcia  odtiąpió. 

Obrany  wodzem  przymierza  postraagł  nowe  w  Spar* 
cie  spiski  i  oburzenia,  i  lubo  dla  zaszłych  okoliczności 
sprzeciwił  się  był  ukaraniu  pierwszych,  tą  rażą  za  rzecz 
potrzebną  osądził  inaczej  z  nimi  postąpić.  Przymusił 
ich  zatem  do  zwrócenia  nasad  obywatelów,  których 
byli  skazali  na  wygnanie,  bontu  hersztów  śmiercią  u* 
karał,  twierdze,  które  byli  zmocnili,  zuiost,  i  zaaczną 
część  ich  ziemi  do  Megalopuln  przyłączył;  tych,  któ- 
rych w  kraju  poosadzali  tyrani,  wypędził;  nad  mola 
awoję  pozostałych  w  kraju,  w  niewolą  zaprzedać  kazał, 
a  z  pieniędzy,  które  stąd  zebrano,  wysławił  wspaniały 
przystonek  w  Megalopoln  na  wieczną  pamiątkę  Sparta* 
nów  kary.  Zbyt  się  nakoniec  uwiódł  f«0|)ędliwoiicią,  griy 
śmiał  znieść  haniebnym  wyrokiem  wiekami  nietknięte 
nstawy  Likurga.  Cios  to  byt  najsroższy  zgnębione*  Spar* 
cie.  i  wytrzymać  go  musiała  dotąd,  póki  względni  Rzy- 
mianie nie  przywrócili  im  dawnej  swobody. 

Kiedy  się  była  wszczęła  wojna  między  Anlyocbem  i 
Rzymianami.  Filopemen  wówczas  żadnego  urzędu  nie 
sprawował :  widząc  jednak,  iż  ów  król  zamiast  przygo- 
towania się  na  bój,  czas  trawił  na  ucztach,  i  mimo  wiek 
podeszły  brał  młodą  żonę,  powtarzał  często,  iż  zazdro- 
ścił Rzymianom  łatwego  zwycięztwa.  Jakoż  uiściło  się 
przewidzenie  jego,  a  Rzymianie  pokonawszy  tak  znako- 
mitego przeciwnika,  obrócili  moc  na  Greki  i  znękali  je 
snadno. 

Widział,  na  co  się  zanosiło  Filopemen,  a  przeto  jak 
aznły  a  przezorny  sternik  opierał  się,  ilemógt,  nawałom 
i  burzy,  ażeby  przynajmniej  za  jego  czasów  łódź  choć 
słaba  i  skołatana,  na  dno  nie  poszła. 

Trafiło  się  razn  jednego,  iż  niejaki  Arystenes  ziomek 
FilopeaseiM  ,  wniósł  to  na  radzie,  aby  nie  sprzeciwiać 
•ię  Rzymianom  i  przestawać  na  ich  żądania,  szło  zaś  o 
powrócenie  wygnańców  do  Sparty  :  przytoczył  na  po- 
parcie zdania  swojego,  iżby  inaczej  czyniąc  okazali  nie- 


wdzięcsnoać  za  ich  względy.  Nie  mógł  znieść  takowej 
podiosd  przytomny  tam  Filopemen,  i  zwracając  się  kn 
niemu  zawołał :  t  Ach !  przyjacielu,  pooóż  się  lak  ze 
•  zgubą  Grecyi  kwapiss?  i 

Już  miał  lat  siedmdzicrsiąt  i  ośm,  gdy  ma  jeaacae  od- 
dana była  władca  nad  wojskiem :  w  takowych  się  to  zda- 
rzyło okolicznoBciaeh,  gdzie  wiele  polraeba  było  zabie- 
gów i  utrudzenia  podejmować;  bez  wsgl^u  jednak  aa 
siły  oałabione  wiekiem,  przyjął  ten  ciężar,  a  w  takowya 
razie  zdawało  się,  iż  chciał  los  upokorzyć  zbyteczne  je- 
go w  dzielności  własnej  zaufanie. 

Tylko  co  był  zaczął  urzędowanie,  gdy  przyszła  wia- 
domość ,  iż  Messcuczycy  wyłącayli  aię  z  pospolitego 
przymierza,  i  nie  dość  na  tern  mając  opanowali  twierdzę 
zwaną  KoloAis.  Chory  był,  gdy  aię  o  tem  dowiedział, 
dodała  mu  sił  zapalczywosć,  i  wyszedłszy  z  Megalopoln, 
tegoż  dnia  jeszcze  stanął  pod  ową  zdobytą  oaa«Łą.  Cią- 
gnął dalej  z  półkiem  dobranej  swojej  młodzieży  kn  Mc»- 
senie.  Gdy  był  na  połowie  drogi  nie  daleko  wzgórin, 
który  Ewaudrowym  zwane,  spotkał  idącego  z  Mesecn 
czykami  naprzeciw  sobie  Dysokrata,  i  oetycfamiast  lak 
żwawo  ze  szczupłą  swoich  garstką  na  niego  watarł,  iż  t 
placu  ustępować  musiał,  ale  gdy  ma  pi^ćert  konwyrh 
na  pomoc  przyszło,  zwrócił  się  z  ucieczki,  i  wnjAa 
swoje  rozstawił  na  wzgórkach  poMiżazjch.  Czuły  o  bez- 
pieczeństwo swoich  Filopemen,  widząc  nierówne  niy, 
zwracał  się  pomału  dawając  odpór  nacierającym ;  że  sa» 
czyniąc  to,  czasem  na  czele,  czasem  zaś  przy  odwedzie 
stawać  muftiał,  nie  postrsegł,  iż  w  takowym  zapale  zbyt 
się  był  od  swoich  oddalił,  a  w  tem  go  z*  wazyatkicb  stron 
Messeńczykowie  obskoczyli.  Nie  śmieli  zrazn  na  otefo 
natrzeć,  zdaleka  jednak  rzucając  pociski,  zagnali  go  w 
parów  opoczysty,  z  którego  wydobyć  się,  mimo  najwię- 
ksze a  siłowanie  wspinając  konia  oetrogami  nie  mó^- 
padł  nakoniec  koń  w  przepaść,  a  takowym  spadkiem 
skaleczony  bez  zmysłów  legł.  Przypadli  nalynJimiast 
nieprzyjaciele,  i  zastawszy  go  w  takowym  stanie,  skr^^ 
wali  mu  w  tył  ręce  i  wpółżywego  do  miaata  wiedli. 

Wieść  zdobyczy  takowej^  napełniła  Meeacnę  nicz- 
mierną  radością  :  ale  gdy  przywleczonego  ze  aromoią 
wśród  siebie  ujrzeli ,  czułość ,  która  ich  rozrzewniła . 
przemogła  zemstę  ,  wdzięczność  sUwiała  im ,  w  ocaac^ 
wielkiego  męża  publiczną  usłngą  spracowanego,  zn»- 
mienitego  obywatela  ,  sławnego  zwycięztwy  moAmm  ,  wy- 
bawiciela Greryi ;  nakoniec  widok  sam  tak  arodae  zmien- 
nego losu  miękczyl  serca  patrzących  ;  ale  znaleźli  się  i 
tacy,  u  których  tak  słuszne  względy  nie  miały  mieisca. 
wraz  z  przywódcą  swoim  damsgali  się  u  ludu  ,  aby  jako 
najszkodliwszy  nieprzyjaciel  skazanym  byi  na  »mtrrć. 
Zaprowadzono  go  zatem  do  ciemnej  katuszy,  i  przy- 
stawiono wartę  ku  straży. 

Gdy  się  tu  działo  ,  młodzież  Megalopolitańaka,  kt^a 
była  odbiegła  wodza,  nie  widząc  go  między  aobąt  • 
ostatniej  zostawała  rozpaczy.  Zwrócili  się  natydimaai 
szukając  go ,  ale  widząc  daremne  usiłowania ,  wrec^ 
do  domu  ogłaszając  wzięcie  wodza. 

Zgromadziła  się  natychmiast  rada  publiczna ,  i  wy- 
siano poselstwo  do  M esseńczyków  domagając  ai^  i  pre- 
sząc,  aby  był  wydany  Filopemen,  a  tymczasem  ■- 
zbrajali  się  wszyscy,  jeżeliby  oddanym  nie  był. 

Nim  to  jednak  przyszło  do  skutku,  przyspiemylisąd 
Messeńczyey,  i  tejże  samej  nocy  wysłali  do  katuszy 
oprawcę  z  Icucizną.  Postrzegłssy  niosącego  smierldaą 
czaszę  Filopemen  .  pytał  go,  co  się  alalo  z 
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którą  miał  i  tobą?  t  gdy  cią  dowiedtUI,  ii  ocaleli ,    | 
rsefcl  I  •  Uobrąs  ml  priyuiost  oowinc ,  ■!•  wityscyimy 
•  nieftsci^liwi  :  wypił  Mlem  jadowity  tmnek ,  i  iycia 
■  dakoDaf.  • 

Wirkć  •mierci  jego  gdy  rofetita  si^  po  Grecyi ,  po- 
wstały wtxy9lkic  jej  narody  przeciw  Meueńcsykom  I 
fAkooafy  ich  fatwo.  Dynokrat  dobrowolną  śmiercią 
»f»rawie<iliwrj  semtty  uszedł.  Obchód  wspaniały  licty* 
tiinao  rwłokom  wirikirgo  m^ia ,  i  wśród  rynku  Mega> 
lopolitańskiego  postawiono  mu  nagrobek. 

Po  wielu  miejscach  stawiano  posągi  Pilopemena  , 
majdowoł  si^  z  nich  jedrn  w  Koryncie  •  len  gdy  konsul 
Mummius  opanował,  a  znalazł  się  taki  polwarca,  który 
chciał,  aby  go  skruszyć,  nie  zezwolił  na  to  Mummiusz, 
i  wówczas  dali  znamienity  dowód  cnoty  swojej  Rzy- 
wianie ,  gdy  ją  uczcili  w  nieprzyjacielu. 

TYTUS    FLAMIN  I  U  S. 

Poaągi  dotąd  trwające  Flarainiussa  ,  oznaczają  suro- 
wość w  postaci  jego  :  jakoś  był  do  gniewu  skłonnym  , 
al«  ta  porywczoać  nie  długo  trwała ,  umiał  zaś  ją  aowicie 
uag radząc.  Wspaniałego  i  wyniosłego  był  umysłu ,  ią* 
4mi  wi^  gorliwie  sławy,  ale  takiej  ,  która  sprawiedliwa  , 
co  z  własnych  chwalebnych  czynów  wzrasta. 

Na  wzór  innej  mtodzieiy  rzymskiej  pierwiastki  wieku 
rseniofłu  wojskowamn  poświ^ił.  W  wojnia  prcaciw 
Awnibalowi  wiódł  półk  pod  konsulem  Marccllam  :  gdy 
ten  Kginął,  jemu  w  rząd  dano  swieśo  odzyskane  krainy. 
D«lej  był  kommissarzem  do  aałołonia  osad  w  Narnji  i 
ILoMia ;  śe  saa  w  powierzonych  sobie  arabach  spra- 
wiał si^  nienagannie,  tak  sobie  lud  pozyskał,  ii 
Mii«l,  pominąwszy  niiaae  stopnie,  starać  siąo  konau- 
lat  I  przywiódł  wi^  z  sobą  te  które  ustanowił  osady,  i 
atawił  sit  ^  licsnjrm  wielce  orszaku  na  miejscu  obrania. 
Ale  sprzeciwili  si^  tak  porywczemu  żądaniu  trybunowie 
Pwłwiusz  i  Nanliutz  ,  mieniąc  być  rzeczą  nadzwyczaj- 
ną ,  aby  sią  ten  darł  do  stopniów  najwyższych ,  który 
prz«a  niższa  nie  przeszedł.  Senat  zdał  rzecz  na  lud  ;  tan 
powaaechnemi  głosy  Flaminiusza  jesacze  nie  trzydzie- 
aiolelniego  wraz  z  Seztem  Eliuazem  mianował. 

G^ly  przyasio  ciągnąć  loty,  wypadła  na  Flaminibsza 
wyprawa  przeciw  Filipowi  królowi  Macedonji,  i  na  do- 
bre to  wyszło  Rzeczypospolitej;  takiego  albowiem  naów- 
ecaa  potraaba  bjtło  wodza,  któryby  nie  wstępnym 
bojaoa ,  ale  łagodniejszemi  sposoby  rzecz  sprawiał.  Dość 
sMiał  a  siebie  aposoboości  Filip  do  dania  odporu  Rzy- 
■aiaaom  ,  ala  największa  jego  moc  była  w  Grecyi ,  skąd 
braf  wsparcia  w  gotowiżnia ,  żywności ,  ryusatunkach , 
i  mógł  zwłóczyć  wojną  i  trzeba  miąe  było  oilwiesc  Gre- 
ków od  niego ,  a  dopiero  łatwoby  go  pokonać  przyszło. 

Nieprzywykli  byli  jeszcze  naówczas  Grecy  do  Rzy- 
oiian ,  i  dopiero  zaczynali  ich  poznawać ;  gdyby  więc 
wóda ,  którego  słali ,  nie  był  uprzejmym ,  łagodnym  , 
powabnym ,  i  oraz  wymownym ,  nie  przezwyciężyliby 
watr^tu  raz  powziętego  przeciw  cudzoziemcom  ,  a  zatem 
ziie  srzuciKby  jarzma ,  do  którego  już  ich  był  Filip 
przyzwjrnaił ,  i  nie  daliby  się  uswoić  pod  cudze. 

Ci ,  którzy  go  byli  poprzedzili  w  tej  wyprawie ,  wo- 
dzowie Sol  picy  usz  i  Publiusz  ,  ku  jesiennej  porze  do- 
piero wychodzili  w  pole ,  szła  więc  rzecz  opieszale  ,  i 
sądnego  zysku  stąd  Rzym  nie  Młnoaił ,  łoaąp  wielkie 
wydatki.  Poalaaowii  więc  jak  najwcseśoiej  wojowanie 
rospoesąć ,  i  skoro  tylko  odebrał  władzę ,  ayakawszy 
■•iBiaalBiktam  brata  cwego  Lncyusu ,  iwas  «ayaił  za- 


ciągi ,  z  półków  laś ,  będących  na  pogotowiu ,  te  wy- 
brał, itóre  pod  Scy pionem  nad  Azdrubalem  i  nad 
Annibalem  w  Afryce  odniosły  zwycięztwo  :  do  trzech 
tysięcy  jeszcze  tych  doświadczonych  żołnierzy  było ,  i 
z  nimi  udał  się  do  Epiru.  Tam  znalazł  poprzeduika 
swego  Pabliusza  ,  który  już  był  wszystkie  siaki  i  przej- 
ścia obronne  nad  rzeką  Apsus  opanował,  i  ludem  swoim 
osadził.  Udał  się  zatem  Publiusz  do  Rzymu ,  on  nad 
całem  wojskiem  rządy  objął,  i  od  tego  zaczął,  aby 
wprzód  obejrzał  wszystkie  miejsca  i  położenia,  którędy 
miał  z  wojskiem  dalej  postępować. 

Kraj  był  górzysty,  środkiem  dolin  płynęła  rzeka  :  ta 
gdzieniegdzie  sciśoiona  iiadbrzełnemi  skałami,  czyniła 
przeprawy  wielce  przykre  i  niebezpieczne ,  tak  zas  waż- 
kie ,  iż  prawie  niepodobna  rzecz  była  przez  nie  wojsku 
licznemu  przechodzić. 

Wielu  było  zdanie,  aby  takowe  miejsca  okrążyć  i 
minąć;  lubo  albowiem  zabrałoby  to  więcej  Czasu,  prze- 
ohód ,  któryby  się  wówczas  nadarzył  przez  krainę  Das- 
saretydy  otworzy sty ,  dogodniejszym  byłby  wojsku. 
Ale  Flaminiusz  nie  chciał  oddalać  się  od  brzegów  mo- 
rza, i  zapuszczać  w  kraj  nieurodzajny,  gdzieby  mu  na 
żywnościach  zapewne  brakło ,  gdyby  Filip ,  tak  jak  był 
twykł,  OMJaczył  tylko  i  zwłóczył,  a  natenczas  musiał- 
by znowu  wracać  się  ku  anorzu  dla  zasilenia  ludzi 
swoich. 

PuścK  się  więc  górami  :  tych  wierzchołki  ie  był 
osadził  Filip,  dokuczał  z  obustron  idącym  doliną,  ponad 
rzeką  t  wiele  zatem  utarcaek  było  z  równą  obu  stron 
stratą.  Gdy  się  to  dzido,  pasterze,  co  trzody  po  górach 
owych  paśli ,  przyszli  tajemnie  do  Flaminiusza ,  i  obie- 
cali naprowadzić  go  na  ścieżkę ,  której  Macedończyki 
strzegli,  wiodła  zaś  na  gór  wierzchołek,  i  dostać  się 
tam  we  trzech  dniach  można  było.  Na  dowód  rzetelno- 
ści swojej  dali  w  zakład  Cbar«>psa  obywatela  .Epiru , 
który  bojąc  się  przemocy  Filipowej,  tajemnie  Rzymia- 
nom aprzyjał. 

Przestał  na  takowej  rękojmi  Flaminiusz,  jednakże 
ku  większemu  zapewnieniu  jednego  z  paslerzów  zatrzy- 
mał w  obozie  ,  z  drugimi  zaś  posłał  namiestnika  dając 
mu  cztery  tysiące  żołnierzy.  Przez  dzień  kryli  siew  za- 
roślach i  pieczarach,  których  tam  było  pełno,  a  że  szczę- 
ściem zięiyc  świecił  naówczas  w  pełni ,  szli  nocą  za  jego 
blaskiem.  Przez  ten  cały  czas  nie  ruszał  się  z  miejsca 
Flaminiusz  ,  wyprawiał  tylko  niekiedy  lekkie  podjazdy 
dla  BMJaczeoia.  Trzeciego  dnia  a  rana  gdy  się  już  spo- 
dziewał ujrzyć  swoich  na  wierzchołkach ,  równo  ze  świ- 
taniem wyprowadził  wojsko  z  obozu,  i  podzieliwszy  je 
na  trzy  części,  sam  w  średniej  części  będąc  ,  szedł  po 
nad  rzeką  ową  drożyną  między  górami,  z  których  usta- 
wicznie pociskami  miotali  Macedończykowie  :  zastępo- 
wali drudzy  po  drodze ,  gdy  się  przez  nie  pi^edzierał : 
zeszło  słońce ,  i  ukazały  się  dymy  na  górach ,  niewi- 
dziane dotąd ,  bo  ich  mgła  ranna  nie  dała  rozeznawrać. 
Że  w  tyle  były  Macedończyków,  posCftedz  ich  nie  mo- 
gli. Wzmógł  takowy  widok  Rzymiany,  rzucili  się  z  wiel- 
ką natarczywością  na  nieprzyjaciela,  odezwali  się  na 
ich  odgłos  ci ,  co  atali  na  górach ,  a  gdy  to  postrzegli 
Macedończykowie ,  widząc  się  ze  wszech  stron  obsko- 
czonami  poszli  w  rozsypkę-,  aiezginęło  ich  przecież  więcej 
nad  dwa  tysiąca  w  taj  porażcet  szczupłość  albowiem  miej- 
sca nie  dozwalała  ścigać,  obóz  dostał  się  Rzymianom ,  i 
wiele  w  nim  snalesiono  żywności ,  rynsztunków  i  bo- 
gaetw. 
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P  oialwłODej  prsesłkodzie  cdi  Rsymianie  pnrs  kraj 
Epirotów  iadoej  im  prcykrosci  nie  cłyoiąc.  Filip  zat 
cofając  »i^  przei  Teualią ,  •  mając  w  podejrceniu  Urn- 
tejstych  micukaoców,  ii  Rzymianom  sprzyjali,  putlo* 
czy?  ich  krajf  i  jakie  tylko  raógt,  czynii  zzkody.  Takowe 
zdzierttwa  pomocne  byty  Rzymianom  :  ruzdraśoieni  al- 
bowiem TezMlczycy  akfonili  »ię  ku  nim,  i  niatu  ich 
prtedniejize  wystały  poatów  z  oświadczeniem  przyjaini  i 
wzywaniem  do  siebie.  Toi  samo  uczynili  Grecy,  z«  Ter> 
mo|>ylan.i  mający  swoje  osady  :  Achejczykowie  zas  nie 
tylko  przymierze  zerwali  g  Filipem,  a!e  nowe  przeciw 
niemu  z  Rzymianami  zawarli :  tgota  i  dawniej  sprzy- 
mierzeni utwierdzili  siew  przyjaini ,  i  nowi  przystopo- 
wali z  ochotą.  Powiadają,  iż  stawny  Pirrhus  przypatru- 
jąc się  Rzymianom  rzekt  i  t  Porządek  wojska  dzikiego 
•  narodu  tego,  wcale  nie  dziki  :  ■  Podobnie  natenczas 
Grecy  ,  którzy  pierwszy  raz  widzieli  Rzymiany  w  polu  , 
nie  mogli  $ią  wydziwić  wyborowi  ludzi,  zręczności  i 
umiarkowania,  a  zapatrując  się  na  wodza,  tączącegu 
z  powagą  wiadomość  rzeczy  i  obyczajność,  pozbywali 
uprzedzenia,  które  byli  przeciw  temu  narodowi  po- 
wzięli. 

Widząc  Filip  niepomyślne  wojny  pierwiastki ,  ządat 
zgody  a  zatem  rozmowy  z  Flaminiuszem.  Zjechali  się,  i 
trwata  przez  trzy  dni.  Zezwolit  Flaminiusi  na  ugodę 
z  tym  warunkiem,  iż  Filip  z  Grecyi  ustąpi,  i  wojska 
wyprowadzi,  a  ta  odtąd  urywać  będzie  dawnej  swobody 
i  wtasnemi  się  prawami  rządzić.  Gdy  nie  chciat  na  tera 
Filip  przestać,  rozpoczęta  się  wojna;  i  wojska  rzymskie 
zbliżaty  si^  ku  jejco  państwu.  Gdy  do  Teb  przyszty,  za 
zte  mieli  obywatele  ,  iż  nieopowiednie  się  to  siato  ;  dali 
się  jednak  użyć  tagndnością  Flaminiusza,  i  na  wzór  in- 
nych Greków  i  oni  takż*f  zawarli  przymierze. 

Jeszcze  byt  nie  stracit  nadziei  Filip  otrzymania  po<. 
koju  z  mniejszą  swoją  szkodą  :  stat  więc  posty  do  Rzymu « 
wyprawi!  i  Flaminiusz  obstawając  przy  tern  co  uczynit, 
prosit  także  senatu,  iżby  go  albo  uwolniono  od  urzędu , 
albo  jeżeli  miata  dalej  trwać  wojna,  byt  mu  czas  urzędo- 
wania przedtużony  -.  jeźliby  zaś  miało  zajść  przymierze  , 
aby  takie  dane  mu  były  przepisy,  któreby  byty  i  z  hono- 
rem i  użytkiem  dla  Rzymu. 

Gdy  przyszła  rzecz  do  senatu  ,  przemogli  przyjaciele 
Flaminiusza,  prośby  Filipa  zostały  odrzucone,  jemu 
przeciągniony  czas  urzędowania.  Ucieszony  Ukową  wia- 
domością szukał  wszelkich  sposobów  ,  iżby  przyszło  ku 
bitwie ,  i  chociaż  jej  nieprzyjaciel  unikat,  zeszły  się  na- 
koniec  wojska  nie  daleko  miasta  Skotuzy. 

Petui  zaufania  w  dawnej  stawie  Macedończycy  stawili 
się  z  ochotą,  Rzymianie  chcieli  swoje  rozpostrzeć  zwy- 
cięztwem  nowem  j  a  że  pierwszy  raz  potykać  im  się 
przychodzito  z  uk  znamieuitym  narodem ,  Flaminiusz 
lym  dzielniej  zapalat  wspaniałą  ich  ochotę,  sUwiając  im 
przed  oczy  wielkość  tryumfu,  gdy  tych  pokonają,  którzy 
pod  Aleiandrem  na  świat  wktadali  jarzmo.  Przyszło  do 
bitwy,  i  Um  się  pokazało  ,  co  może  wkorzeniooa  wieka- 
mi odwaga,  wsparu  na  pamięci  stawnych  przodków  :  ów 
pótk  sawotany  Filipa  i  Alezandra,  gdy  wszystkie  inne  i 
swoich  t  sprzymierzeńców  sromotnie  pierzchnęty ,  sam 
wśród  pobojowiska  niewzruszony  siat  trwale,  i  wysur- 
czat  potędze  rzymskiej.  Czego  jednak  odwaga  i  naUrczy- 
wość  nie  mogta  dokazać,  zdziałało  miejsce.  Brat  moc  ze 
ścisłego  szyku  >  wspotem  ztączeni  żołnierze  z  Urcz  czy- 
nili mur  swieloy,  a  najeżone  proporce  bronity  przystę- 
pu. Powtarzane  Rzymian  napadania  przymuszaty  lla- 


ctMlonów  do  wzruszenia,  a  zatem  odmiany  miejsca ;  to 
że  byto  nierówne,  nie  mogli  ściśle,  jak  się  aałetzło,  UJ^  ' 
ku  raawrai  zachować  ,  swtasacsa  kilkogodzinbym  bejca 
znużeni  :  gdy  więc  coraz  żwawiej  bez  odetchnieaiz  •• 
de.*zaty  na  nich  rzymskie  pótki,  przedarli  ową  tarcz  >»• 
stość  ,  przyszło  tedy  zamieszanym  już  potykać  się  Ma> 
cedońcsykom ,  i  wówczas  dopiero  waleczność  rzyauka  , 
przemogła. 

Ośm  tysięcy  z  wojska  Filipa  soataio  na  placu,  pięć 
w  niewolą  wziętych  liczono  ,  on  sam  ledwo  uciekł,  oce 
winowauu  Etolczyfców,  iż  go  s  rąk  upuścili,  {dy  sięss* 
stanowili  nad  rabunkiem  obozowych  sprzętów. 

Skutek  zwycięstwa  takowego  byt  pokój  ,  który  Filip 
wyżebrał.  Zostawiono  mu  królestwo ,  kazano  z  Grecji 
ustąpić,  za  koszta  wojenne  tysiąc  talentów  zapłacić; 
stracił  nadto  wszystkie  okręty ,  i  syna  Demetryoso  dkć 
musiat  do  ll«ymu  w  rękojmią. 

Pokój  z  Filipem  zawarły  wielce  byt  dla  Rzyzsiao  da* 
godnym,  właśnie  albowiem  ndatsię  byt  wówczas  seyct^ 
żony  Annibal  do  Antyocha  króla  Syryi,  i  naatanidgo 
przeciw  nim  na  wojnę.  Przeczuwali ,  iż  pewnie  aasł^, 
a  nie  chcąc  mieć  razem  dwóch  potęiuych  nieprzyjadof , 
przyśpieszyli  z  Filipem  pokój,  aby  się  przeciw  aia  i 
Aiityochem  nie  ztączyt. 

Nadjechali  w  tenże  csas  wystani  a  Rzymu  posłowie, 
było  ich  dziesięciu  :  ci  objawili  wolą  narodo,  iżby  wszj* 
stkie  miasta  i  osady  greckie  do  dawnych  praw  i  swoked 
Flaminiusz  imieniem  ludu  rzyni*kiego  przywrócił,  a> 
prócz  Koryntu  ,  Ghalcydy  i  t)emelryady ,  które  iołaie« 
rzem  miały  być  osadzone.  Wielce  takowy  dodatek  ofars* 
a*t :  Etolczykiiwie  obruszyli  się  najbardziej  mówiąc,  ii 
takowe  wśród  Grecyi  straże  nie  sgadsaty  się  z  dsrm 
wolności,  zwali  więc  przysztą  pozorną  odmianę  tutt^ 
ciem  kajdan  ,  ale  przetożeniem  s  rąk,  gdzie  przcdtM 
byty,  na  karki. 

Skargi  takowe  gdy  doszły  do  wiadomości  Flaaiiaie* 
sza  ,  przytożyt  natychmiast  starania  ,  iżby  i  RtJ* 
zrzekł  się  tych  miejsc,  które  ku  daierżeniu  oknltia* 
koi  tak  się  stato  ,  a  Flaminiusz  tając  wspaniałe  urny 
sty  Rzymian,  udał  się  na  igrzyska,  które  niedaleko  Ka- 
ry ntu  na  cześć  Neptuna  z  wielką  uroczystością  ekckc* 
dzono. 

Ze  wszystkich  części  Grecyi  nieprzeliczony  lad  ńc 
zgromadzit,  a  gdy  tam  przybyt  Flaminiusz,  z  wiilU 
czcią  byt  przyjęty  i  prowadzony.  Zasiadt  miejsce,  i  aa* 
tycbmiast  z  rozkazu  jego' woźny  wystąpił,  i  takowy  *y* 
rok  ogtosit  t  t  Senat  rzymski  i  wódz  wojska  prokoasat 
<  Flaminiusz  ,  zwycięzca  Filipa  Macedonji  króla ,  od  | 

•  wszystkich  ciężarów  i  podatków  niegdyś  natożoejck 

•  uwalnia ,  Korynty any,  Lokry  ,  Focensy,  Eubejcsyii. 

•  Achejczyki,  Etyoty,  Magnezyą,  Teasalią,  Perrbakf. 
t  których  wszystkich  ogólnie  wolnemi  ogłasza,  i  ckc< 

•  aby  zachowywały  dawne  prawa  i  przywileje  swoje.  • 
Zrazu  nie  śmieli  wierzyć  Grecy  swojemu  słacke*t. 

musiat  więc  woźny  powtórzyć  wyrok,  a  dopiero  wzaiod 
się  niezmierny  odgłos  powszechnej  radości  i  owidkw 
nia.  Powiadają,  iż  był  tak  ogromny  i  dzielny,  że  piasta* 
przelatujące  zgtoszyt,  i  niektóre  a  nich  wśród  ludu  i|r** 
madzonego  padły. 

Nim  igrzyska  skończone  byty,  wymknął  się  z  tlwa 
Flaminiusz  oszcsędzając  skromności  awojej  na  zkytoJś 
rozrsewnionych  Graków  dzięki  i  uwielbienia. 

Wspaniaty  ten  Rzjrnu  poat^»ek  ujął  wszystki*  asio* 
dy,  które ,  nad  ich  apodziewania ,  najwięksią  ascsęiS* 
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woKią  obdanyl.  Wjdsiwić  tię  oie  mogli  i  sfutsnie  U- 
kowej  wśród  swycięzlw  wtlrsymaioM*! ,  iś  gdy  uiogli 
wielkie  tytki  odniese,  prtetuli  oa  ifawie  dobrie  ciynic- 
nia.  Pnyponinali  dzieła  wfaaDych  bohatyrów ,  i  nie 
snajdowali  oic  takowego,  coby  ti^  z  temi,  klóre  widzieli, 
równaiS  aiogfo. 

Nie  na  samej  Grecyi  prcestała  rzymska  dobroczyn- 
ność :  wysiany  byf  do  Acyi  oil  Flamioiussa  namia«t:*ik 
jego  Lentalus  ,  aby  podobnyż  wyrok  Bargillanom  ogfo* 
sil,  drugi  Tytillius  do  Tracyi,  aby  s  miast  tamtejsxyt:b 
aofniersy  Filipa  wyprowadńf.  Publiusa  Wiliusi  siany 
by-1  do  Aotyocba  domagając  si^  o  nwolnienie  Greków  , 
którzy  byli  pod  jego  jarzmem,  sam  zas  Flaminiusz  wy- 
prawiwszy si^  do  Cbali-ydyi  i  Magnczyi ,  uwoluil  je  od 
praemocy  i  jarzma  Macedonów. 

Gdy  powrócif  do  Argos,  trafif  na  igrzyska  PTamejskiet 
leau  rozrządza!  z  powszaciniem  wszystkich  ukontento- 
waniem t  gdy  si^  zas  skończyły ,  objeżdżat  nowo  oswo- 
bodzone miasta ,  wsz^zie  siady  łagodności ,  sprawiedli- 
wości i  dobroczynności  swojej  zostawując ,  szczęśliwszy 
jak  sam  nznawal,  gdy  do  jednania  prowadził  rozióluio- 
Djch,  nii  gdy  ttaf  sobie  drog^  do  tryumfów. 

Powiadają  o  Xenokracie  filozofie,  iż  b^dąc  od  Likurga 
naowcy  wykupionym  z  więzienia,  gdzie  za  niewypłacone 
podatki  siedział ,  gdy  potem  syna  jego  spotkał,  rzekł  : 

•  Wypłacam  się  twemu  ojcu,  ponieważ  go  wszędzie  z 

•  przyczyny  mej  chwalą.  •  Bówuie  wy|)łacili  się  Bzymia- 
Dum  Grecy.  Więcej  zyskali  wówczas  dobrocią,  niż  prze>  . 
azlemi  zwycięztwy,  a  czyniąc  szczęśliwych  usłali  sobie 
drogę  do  tej  wielkości,  której  uakoniec  doszli. 

^iie  był  obojętnym  w  tak  chlubnej  porze  Flami- 
B«u»E ,  i  żeby  wieczną  czułości  swojej  pamiątkę  zosta- 
wał, ua  łupach  zdobytych ,  które  słał  do  Delfów,  ta- 
k*tmj  napis  położył;  •   Mężne  bliźniaki,  płodzie  Jo- 

•  wiszą,  Tyodarydy^  rządcę  Sparly,  Flaminiusz  Enea- 

•  ciczyk,  wróciwszy  Grekom  wolnoió,  te  wam  ofiary 

•  poświęca,  a 

Przedsięwziąć  polem  Flaminiusz  wojnę  przeciw  Na* 
b«»owi  tyranowi  Lacedemonji,  ale  jej  nie  dokonał,  w 
csern  zdał  się  niejaki  uszczerbek  czyni<!  własnej  sławie  , 
którejby  nic  nie  było  brakło,  gdyby  z  tego  walecznego 
onrodu  jarzmo  zrzucił.  Twierdzą  jednak  niektórzy ,  iż 
to  aię  atało  dla  jego  przywołania  do  Rzymu  ,  gdzie  gdy 
««c  wybierał,  czuli  Grekowie  najmilszy  uczynili  mu  po- 
darunek, gdy  w  ręce  jego  oddali  rzymskich  jeńców  , 
klóre  byi  Annibal  w  niewolą  zaprzedał,  było  zaś  ich 
tjM^c  dwieście.  Przyjął  godny  siebie  upominek  z  wielką 
rAdoacią ,  i  gdy  powróciwszy  do  Rzymu  odprawiał  try- 
uimf,  oni  największą  jego  byli  ozdobą* 

Twierdzą  pisarze  tamtych  wieków,  iż  skarby  zdobyte 
wy  ZMtaity  złota  w  sztabach  grzywien  trzy  tysiące  siedmset 
trsjonMie  t  srebra  czterdzieści  trzy  tysiące  dwieście 
ażedaMizieaaąt  t  w  monecie  i  złocie  summy  niezmiorne , 
oprócz  jeszcze  tysiąca  talentów,  które  Filip  za  koszta  wo- 
jeiaae  miał  wyliczyć. 

Wkrótce  wszczęła  się  wojna  z  Autyochem.  Wyprawa 
la  sdoBa  była  konaulowi  Acyliuszowi,  namiestnikiem  zaś 
jegco  był  Flaminiusz.  Skoro  się  w  Grecyi  ukazał,  natych- 
^Maat  otwierdzii  zachwianych  nieco  w  wierności  ku  Bzy- 
mumnom  :  jedni  tylko  Etolczykowie  nie  dali  się  wzniszyó 
a  ia«kloóió;  skoro  więc  pod  Termopilami  Aniyoch  zwy- 
ci<ioojm  zoaiał,  na  nicla  się  moc  rzymska  obróciła,  i 
bylil^  zuisBczeni  do  szczętu,  gdyby  się  za  nimi  Fbmi- 
aiaaas  oic  wsławił »  toż  samo  Chalcydejczykom  wyświad- 


czył, którzy  dopomagali  przez  wdzięczność  A ntyochowi, 
za  to  iż  z  ich  miasta  małżonkę  pojął,  i  już  zwyciężonego 
do  siebie  przyjęli. 

Sprawował  wróciwazy  do  ojczyzny  z  wielkiem  swojem 
zaleceniem  urząd  cenzora,  miał  zaś  wspólnikiem  Nar- 
cella,  syna  owego  bobatyra,  który  wojując  przeciw  An- 
nihalowi  poległ. 

W  życiu  Katona  uczyniła  się  wzmianka  o  zajściu  jego 
i  nieprzyjażni  z  Flaminiuszem  za  to,  iż  będąc  cenzorem 
brata  jego  Luciusza  z  liczby  senatorów  wymazał.  Złą- 
czył się  więc  z  nienawistnymi  jemu  Scipionami,  i  będąc 
sam  cenzorem,  gdy  przyszło  mianować  pierwszego  z 
senatu,  pominąwszy  Katona,  Scy pionowi  Arrykańskte- 
mn  ten  zaszczyt  przyznał. 

Wystany  w  poselstwie  do  Pruzyasza  króla  Bityoji, 
znalazł  tam  Annibala,  który  obawiając  się  zapalczywego 
Antyocha  tam  się  był  schronił.  Niewiadomo,  czyli  uwie- 
dziony nieprzyzwoitą  charakterowi  swemu  zemstą,  czyli 
mając  ua  to  rozkaz  od  zwierzchności,  śmiał  się  z  tern 
oświadczyć,  iż  żądają  Rzymianie,  aby  im  Annibal  był 
wydany. 

Wzbraniał  się  tak  szkaradnego  postępku  Pruzyąsz,  i 
|>rzekładał  Flamioiuszowi  hańbę,  kiórejby  podpadł, 
gdyby  nieszczęśliwego  przychodnia,  wygnańca  z  własnej 
ojczyzny,  męża  nakooiec  tak  zawołanego  mimo  przyrze- 
czenie i  słowo  swoja  królewskie,  nieprzyjaciołom  jego 
na  pewną  zgubę  wydał.  Trwały  przez  dłngi  czas  takowe 
spory  :  widząc  naoslalek  król  ów  ałaby,  nieprzełamany 
upór  rzymskiego  posła ,  a  najbardziej  przestraszony 
własnej  zguby  pogróżką,  pozwolił  nakoniec  ua  wszystko 
czego  po  nim  żądano. 

Znajdował  się  naówczes  Annibal  niedaleko  stolicy 
Pruzyaaza,  w  miejscu  zwanem  Labissa.  Zasłyszawszy 
tam,  co  o  nim  zamyślają,  siedm  wycieczek  zrządził  z 
domu,  w  którym  przemieszkiwał,  tak  zaś  to  było  zdzia- 
łano, iż  łatwo  się  można  było  niemi  wydostać,  choćby 
dóm  był  wkoło  opasany.  Gdy  go  wieść  doszła  o  danem 
już  słowie  od  Pruzyasza ,  chciał  się  przez  którą  z  nich 
wynieść,  ale  gdy  je  znalazł  wszystkie  żołnierzami  osa- 
dzone, wrócił  się  nazad,  i  wziąwszy  przygotowaną  tru- 
ciznę, nią  życia  dokonał.  Nim  zaś  to  uczynił,  powia- 
dają, iż  te  wyrzekł  słowa  t  •  Czas  już  uwolnić  Rzymiany 

•  z  bojażni,  w  której  ich  dotąd  trzymałem.  Życie  tgrzy- 

•  białego  starca  jeszcze  ich  tak  straszy,  iż  wszelkiemi 

•  sposobami  pragną  je  skrócić.  Niegodne  i  Rzymu  i  sie- 

•  bie  zwycięztwo  w  takim  sposobie  ku  mnie  użytym , 

•  Flaminiusz  znajdzie.  Nie  tak  czynili  przodkowie  jego, 
c  gdy  ostrzegli  Pyrra,  iż  zdrajca  na  jego  życie  czuwał.  ■ 

Gdy  o  śmierci  Annibalowej  przyszła  wriadomość  do 
Bzjrmn,  nie  podobał  się  wielu  postępek  takowy  Flami- 
niusza,  tym  bardziej,  iż  świeża  jeszcze  była  pamięć,  jak 
się  z  nim  Scypion  obszedł,  wtenczas  gdy  zwróconego  do 
Afryki  pokonał.  Gdy  bowiem  Bzymianie  zawierali  z  Kar- 
tagińcami  wówczas  przjrmierze ,  wielokrotnie  widywali 
się  z  sobą,  a  w  każdem  posiedzeniu  umiał  czcić  Scypion 
męża,  godnego  nie. tylko  względów,  ale  i  uszanowania. 

O  dalszych  czynach  Flaminiosza  żadnej  w  rzjrmskich 
dziejach  nie  masz  wzmianki  :  znać  iż  powróciwszy  z 
Azyi  resztę  wieko  w  spokojności  przepędził. 

Poaówaaaiz  FiLorznziiA  z  Fłamihioszzm. 

Więcej  dla  Grecyi  zdziałał  Bzymianin  Flaminiuaz, 
niż  własny  jej  objrwatel  Filopemeu  :  ten  albowiom  słu- 
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iąc  ojciyinie  ciynil  powinność,  tamten  usscsętliwiaf  ją 
jedynie  dU  jej  wiatnefo  dóbr*.  Raiem  i  tobą  zoajdo* 
w«li  «iQ,  i  naówcMt  gdy  był  oiewd/i^ctne  ziomki  Pilo- 
pemen  poriucił,  FUminitui  trwał  statecznie  w  dobrze 
czynieniu ,  a  nawet  gdy  wykroczyli ,  wtlawial  ti^  za 
nimi. 

Zwycicztwo  nad  Filipem  otrzymane  wii*lką  Flamiaia- 
szowi  przynioafo.  aiawę  t  równa  ti^  z  nim  w  lej  mierz* 
Filopemrii  wielokrotnie  zwycięzca. 

Słodycz  w  pofttępowaniu  rzymakiogo  wodza,  potępia 
greckiego  zapalczywoś<{ ;  ta  go  przywiodła  do  wiehi 
błędów,  a  nakoniec  do  śmierci. 

Flamiuiuts  wiódł  Rzymiany  wteoczaa,  gdy  byli  w 
najwyższym  zlopniu  dzielności  i  iławy  :  upadające  jui 
CJreki  rzeiwił  i  diwigał  Filopemeo;  jrili  więc  wzniósł 
•tę,  i  na  sławę  wiekopomną  casłnżył,  po  większej  części 
•obie,  nie  swoim  len  zaau'zyl  winien. 

Trzymał  się  raz  powziętego  wojowania  trybu  u  Rzy- 
mian Flaminiusz  :  Filopemen,  jak  się  to  w  iyciu  jego 
okazuje,  wynalazł  nowy  sposób  potykania,  broni  i  szy> 
ku,  i  z  tego  co  wznowił,  korzyść  odebrał. 

Kie  masz  wzmianki  o  żadnym  szczególnjrm  czynie 
waleczności  Flamiuiusza,  bardzo  icb  wiele  i  nadto  znaj- 
duje się  w  życiu  Filopencna  s  pełniąc  niewcseśnie  po- 
winność żołnierza  nie  pomniał  na  to  iż  był  wodzem,  i 
że  jemu  raczej  należało  rozkazywać,  aby  uk  czyniono, 
niżeli  samemu  czynić. 

Dzieła  wielkie  Flaminiussowe  wydawały  się  naów- 
czas,  gdy  był  na  czele  wojska  ;  równie  w  takowym  stop- 
niu wódz  grecki  nie  zawiodt  ufności  współziomków ;  aV 
nie  poprzestawał  służyć  i  wtenczas,  gdy  nie  był  na  urzę- 
dzie t  dał  tego  wielokrotne  dowody;  zwłaszcza  gdy 
Sparty  przeciw  samemuż  Flaminiuszowi  obronH.  Nie 
czekał  na  urząd,  żeby  być  użytecznym,  ale  skoro  wi- 
dział, iż  może  być  sługą  zdatnym,  żaden  go  wzgląd  nie 
zastanawiał,  aby  nie  szedł,  choć  niepowołany  :  wiedział 
albowiem,  iż  nie  ortąd  czyni  wodza,  ale  zdatooaó  nad 
ionycb  większa. 

Postępowanie  łaskawe  i  uprzejme  Flaminiusza  ujęło 
serca  Greków,  i  tych  nawet,  których  zwyciężał :  nie- 
mniej jednak  chwalebna  stałość  Filopemena  przeciw 
samymże  Rzymianom ,  gdy  szło  o  utrzymanie  praw  i 
wolności.  Łatwiej  być  łagodnym  zamożnemu  względem 
niedołężnych,  oiż  dawać  odpór  słabemu  groźnej  prze- 
mocy. 

PYRRUS. 

Majpierwszym  królem  Epiru  miał  był  larmtas,  ten 
obywateli  w  miasta  zgromadził,  prawa  ustanowił,  i  dał 
pierwszy  krajowi  postać  obronną  i  rząduą.  Pokolenia 
jego  przez  długi  czas  panowało.  Jeden  z  nich  zwany 
Eacydas,  miał  dwie  córki,  Dejdamią  i  Trojadę,  i  syna 
Pyrrusa.  Molossowie  krajowcy  zbuntowani  wypędzili  go 
z  kraju,  w  uciccsce  syn  jego  Pyrrus,  którego  się  życie 
opisuje,  ledwo  nie  zginąi  i  uszedł  przecie  rąk  na  życie 
jego  czuwających  nieprzyjaciół,  i  dostał  się  do  Glaucya- 
sza  króla  llliryi.  Ten  go  u  siebie  przechował,  i  gdy  do- 
szedł  lat  dwunastu,  odesłał  go  z  znacz  nem  wojskiem  do 
państw  dziedzicznych,. i  na  tronie  Epiru  osadził. 

W  pięć  lal  potom  gdy  znowu  Molossowie  bant  pod- 
nieśli, musiał  z  Epiru  ustąpić,  i  udał  się  naówczas  do 
Demetrusaa  króla  Macedonji,  szwagra  twojego ;  gdy  zaś 
tea  w  bitwie  walnej  pod  Ipsem  zwydę^żonym  był  od  in- 


nych naatępców  Aleiandra,  Pyrms  w  taj  bitwie  dat  do* 
wody  waleczności,  ani  go  odstąpił  w  tym  niie ;  i  gdy  tak 
okoliczności  wymagały,  szedł  zań  w  rękojnat^  do  Egipta, 
gdzie  Ptolemeusz  wówczas  panował.  Bawił  sfę  taaczM 
niejaki,  a  zręczność  jego,  dzielność  i  inne  uiepoapolilr 
przymioty  tak  zniewoliły  Ptoleneusaa,  iź  mis  dal  w  mał- 
żeństwo  córkę  swoje  Antygonę,  i  opatriywszy  w  mec 
wojenną  i  skarby,  wyprawił  do  Epirn  na  odsyakaMe 
własności  swojej. 

Zasiał  przybyszy  do  kraju  Neoptolema  na  swoje* 
miejscu,  wszedłszy  więc  z  nim  w  ugodę  przypuścił  go 
do  wspólnictwa  rządów,  nie  dlngo  to  jednak  trwało.  Gdy 
czuwał  na  życie  Pyrra  Neoplolem,  własne  postradał,  a 
dopiero  ten  zu|»cłne  rządy  objął. 

Najpierw  sza  jego  wojennś  wyprawa  byta  prseciw  Ma- 
cetlończykom.  Anty  pater  albowiem  syn  Kasaaodra,  wy- 
pędziwszy brata  młodszegOf  sam  tron  ojcsyaty  posiadł. 
Wypędzony  Aleiander  przyzwał  na  poMoc  Pyrrosa,  i 
wyznaczył  mu  za  to  kilka  miast  w  Maceckmjt  :  te  dh 
siebie  zbobywssy,  inne  dla  posiłkowanego  odbierał, 
rzecz  nakoniec  dobrowolną  między  bracią  sakamyła 
się  ugodą. 

W  krotce  potom  Demetrynss  Alezandra  z  życia  wyzuł; 
i  państwo  jego  do  swoich  przyłącz}f  s  wpadł  dalej  do 
Epiru,  i  z  wielką  zdobyczą  do  siebie  powrócił.  Że  zaś 
druga  część  wojska  jego  pustoszyła  Etolia,  tam  aię  Pyr- 
rus udał,  i  zszedłszy  znienacka  Macedońcayków,  zwy- 
ciężył wodsi  nieprzyjaciół  którego  w  szcagóloej  bitwie 
pokonał,  i  na  pięć  tysięcy  niewolnika  zyskał. 

Zwycięztwotak  znamienito  wsławiło  młodego  rycerza, 
i  wszyscy  w  nim  aawczasu  upatrywać  poczęli  prawego 
następcę  Alezandra.  Z  wielu  miar  sprawiedliwe  było  to 
mniemanie,  wydawała  się  albowiem  w  postaci  jego  nado- 
bnej i  wzniosłej  osobliwa  jakowaś  wspaniałość  ir^aoać, 
a  bystre  wzroku  rzucenie  przerażało  nań  patrzących. 

W  poriedceniu  osobliwie  z  poufatemi,  wseloe  był 
miłym  i  słodkim  :  tchnęły  wyrazy  jego  wdzi^on  sscae- 
gólnym,  i  umiał  ich  w  czasie  i  według  miary  zażywać. 
Skory  był  do  gniewu,  ale  prędko  opłooął ,  nałogi  przyj- 
mował czule,  i  rad  je  odwdzięczał.  Powziąwtsy  wiado- 
mość o  śmierci  niejakiego  Eropa ,  któremu  był  wide 
winien ,  ubolewając  wielce  nad  takową  stratą,  z  tca  aię 
dał  słyszeć  :  c  Nie  tak  mnie  to  boli,  ii  si^  on  s  dtftaga 

*  powszttchnego  wypłacił,  jak  to,  żem  ja  aię  nie  aisci! 
«  tak,  jak  pragnąłem,  z  tego,  co  mu  aię  odesnaic  ade- 
t  żało.  »  Dobr<»ć  serca  odwodziła  go  od  tcnwty  ;  stąd 
gdy  mu  radzono,  aby  wygnać  kazał  a  miaau  jednego  t 
mieszkańców,  który  go  spotwarzył,  rzekł ;  c  I 

•  niech  tu  siedzi,  a  gdzieindziej  złych  wieści  o 
t  roznosi.  « 

W  odpowiedzi  był  prędkim  i  dowcipaym ;  gdy  po 
zwycięzŁwie  nad  Pantauchem  do  domn  powrócśł ,  a 
wojsko  orłem  go  zwało ,  rzekł  >  •  Broń  waaaa  są  ta 
«  skrzydła ,  które  mnie  wznoszą,  i 

Demetryuss  zdobywszy  Macedonią  aebral  wae&ie 
wojsko  ,  chcąc  dalej  pauowanie  rozpoatrzcć.  Ma  odjfea 
zuchwałej  wyprawy  zebrali  przeciw  niemo  wojaka  anejs 
Lizymach  z  Azy  i,  Ptolemeusz  z  Egiptu,  i  namówiła  Pyr- 
ra, aby  się  z  nimi  złąozj-ł  prseciw  wspólnemn  oiepniyje- 
cielowi.Łalwo  się  dał  nakłonić,  lecz  gdy  aię  pod  ojftac  fio- 
metryusza  podsunął,  natychmiast  opaacili  go  Macadań 
czykowie,  i  przeszedłszy  do  Pyrra,  ogłosili  go  tirtliai 
swoim  {  że  się  jednak  obawiał  zaadrosd 
nyeh  z  sobą,  podzielił  się  z  Lizymaehaaa  krojami,  ki 
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dlo  Ufo  królrttwa  nalwafy.  Ale  i  ten  krok  nie  prsynioil 
AUtefo  cwiątku  mi^zj  tbyt  moinemi  a  cbciwemi  są«i** 
deoii.  DeoMHryuftsw  Atyi  iwyci^śony,  utracił  dzieilsi- 
cu»c  pamiwo,  Lizymach  nie  Josć  majiic  na  tej,  którą  zy« 
akai  S4lobyczy,  obrócif  broń  przeciw  wftpólnikowi  awo- 
j««ia.  Szedi  wi^  dn  Edeftsy  mtasla,  które  «i^  hyin  % 
przylepieni  krainami  dofttaJo  Pyrrusowi.  Doznał  on  w 
tej  okulic«noftci,  jaka  by  ta  piocbość  iiiettatecznego  1uilu( 
Jak  byli  dla  niego  porzucili  Demeiryotza  ,  tak  dla  Lizy- 
■ucha  jego  odbiegli ;  musiał  wi^  Macedonią  opuścić,  i 
wrócić  ai^  Jo  swego  kraju. 

Zbyt  żywy  umysł  nie  scierpiał  bezczynności,  szukał 
«ł^  sposobów  Pyrrus,  jakby  z  niej  wynijsć,  i  wkrótce 
sdarsyła  ma  si^  do  tego  pora.  Właśnie  wówczas  wiedli 
woJD^  Rzymianie  z  Tarentynami :  ci  obawiając  si^  prze- 
■locy,  a  cbcąc  na  czele  woj^k  swoicb  stawić  wodza  do- 
•wiadczonego ,  oraz  wesprzeć  si^  jego  własnym  ludem, 
atali  posły  do  Pyrrusa,  prosząc  o  pomoc  i  wzywając  do 
•iebie,  aby  idt  bronił.  Przyjął  wdzięcznie  posłóv,  ci  mu 
opuwiedzicli  wolą  starszyzny  i  ludu,  i  że  z  cb^ią  go  o- 
c«ekują  nie  tylko  Tarentyni ,  ale  sprzymierzeni  wzajem 
M.  nimi  Lukańczykowie,  Mesaapontany  i  Samnici ,  któ- 
rych razem  złączone  siły  trzykroć  pii^ćdziesiąt  tysi^y 
piraajrch,  dwadzieścia  pi^  jazdy  dostarczyć  mogą. 

Przyjął  wezwanie  i  obiecał  swoje  wojsko  przesłać ,  i 
•am  wkrótce  się  wyprawić.  G<ly  odjecbali  posłonie, 
caynił  przygotowania  ku  wyprawie  z  jak  największym 
pospiecbem.  Miał  na  dworze  swoim  Cyneasza  doświad- 
cxo»«go  w  radzie,  i  którego  w  poselstwach  częstokroć 
używał ;  ten  rozmawiając  z  nim,  jak  był  zwykł  poufale, 
pytał  go  się,  cohy  dalej  zamyśla!  czynić,  gdyby  mu  się  z 
Rzymianami  powiodło?  •  Pytanie  to,  rzekł  Pyrrus,  sna- 

•  dną  ma  odpowiedź  :  zwyt  iężywszy  Rzymiany,  któż  mi 

•  aię  we  Włoszech  oprze?  —  A  podbiwszy  Włochy,  co 
■  b^d&ie  dalej  ?  —  Oto,  rzekł  Pyrrus ,  Sycylia  na  pogo- 

•  towiu  :  od  śmierci  ostatuirgp  ich  króla  Agatokla,  źa- 
«  doogo  tam  niemaaz  rządu,  łatwo  wszystko  zagarnąć 

•  moŻMu — To  już  na  tem  przestaniemy,  rzekł  Cyneaszl 

•  Bynajmniej  ,  mówił  Pyrrus;  skoro  Sycylią  zdobędzie- 

•  Hay,  Afryka  nadorędziu^a  Kartagina  otworem.  Aga- 
a  loklcs  choć  tylko  miał  Syrakuzę,  ledwo  jej  uie  dostał. 

•  Panem  Afryki  będąc,  dodał  Pyrrus,  któż  się  ranie  nie 

•  sieknie  ?  —  Zapewne  ,  mówił  Cyneasz.  *  Pyrrus  zaś 
tak  daUj  rzecz  powadzK :  •  Wrócimy  się  zatem  do  Gre- 

•  cyi,  zacznę  od  Macedonji ,  i  resztę  osiędę.  Już  ci  to, 
«  jak  widzę  łatwe  są  rzeczy,  mówił  Cyneasz,  ale  jak 

•  wazystko  nakoniec  posiędzieray,  co  dalej  czynić  bę- 

•  dfiem?  Oto,  rzecze  Pyrrus,  będziemy  dobrych  cza- 

•  aów  używać,  jeść,  pici  bawić  się  do  woli.  »  Zastanowił 
ai^  nieco  Cyneasz  ,  a  potem  tak  mówił  :  •  A  kto  nam 

•  teraz  przeszkadza  jesc  pić  i  dobrych  czasów  do  woli 

•  uiywać  ?  Czemu  się  o  to  ubiegać  po  mor  zo  i  lądzie,  co 

•  «r  domu  mamy  ?  zwłaszcza  gdy  niepewnego,  z  niebe&- 

•  pśeczeństwem  szukać  musimy;  a  pewne  w  mocy  jest 

•  oaszejl  • 

Roztropna  przestroga  zmartwiła  raczej ,  niż  nawró- 
ciła dumny  umysł.  Szły  przygotowania  skwapliwie,  a 
tenae  sam  Cyneasz  wysłanym  byi  do  Włoch,  mając  z 
sobą  znaczną  część  wojska.  Nadeszły  wkrótce  okręty  z 
Tarentu,  i  temi  się  sam  Pyrrus  przeprawił,  mając  słoni 
dwadzieścia  pięó,  trzy  tysiące  jezduycb,  piechoty  dwa- 
dzieścia dwa  tysiące,  strzelców  tucznych,  i  pięćset  pro- 
carzów. 

^oro  wyszły  na  morze,  powstała  natychmiast  wielka 


nawałność  i  rozpędziła  statki  w  różne  strony :  ten  na 
którym  się  sam  Pyrrus  znajdował ,  przez  cały  dzień 
azturmen  kołataiiy,  gdy  już  noc  zaszła  ,  ku  brzegom 
przypłynął.  Ale  że  przystęp  był  prawie  niepodobny,  a 
chęć  dostania  się  do  Włoch  zajmowała  Pyrrusa ,  skoczył 
w  wodę  a  za  nim  towarzysze,  i  walcząc  z  burzą  do  brze- 
gów się  dostał.  Czekali  tam  na  niego  Messapontanie  :  z 
innych  tam  sześciu  przypędzonych  statków  zebrał 
dwa  tysiące  pieszych  żołnierzy  i  dwa  słonie.  Cynę* 
asz  też  dowiedziawszy  się  o  przybyciu,  wyszedł  z  pół- 
kami naprzeciw  niemu ,  i  tak  się  do  Tarentu  dostał. 
Oczekiwał  na  resztę  rozproszonych  statków,  a  gdy  te 
przyszły ,  i  na  czele  wojska  swojego  się  obaczył,  wzbu  • 
dzał  obywatelów  do  prędkich  działań.  Ale  ci  w  rozko- 
szach zatopieni,  gdy  na  samych  tylko  biesiadach  i  igrzy- 
skach czas  trawili,  strofował it-h  o  to,  i  przekładał  potrze- 
bę przygotowania  iię  przeciw  bitnemu  nieprzyjacielowii 
widząc  zaś,  iż  go  nie  słuchali,  użył  władzy,  grożb  i  tym 
sposobem  przymusił  do  ujęcia  broni.  Pierwiastki  takowe 
surowej  karności  niczuośnemi  się  zdały  pieszczonej  osa- 
dzie, i  wielu  u^  między  nimi  takich  znalazło ,  którzy 
woleli  porzucić  ojczyznę,  niż  zastarzałe  nałogi. 

Tymczasem  L.ewinus  konsul  z  potężnem  wojakiem 
zbUżai  się  ku  Tarentowi,  i  już  był  w  Lukanji,  gdzie  kraj 
i  wszy»tkie  nadbrzeżne  okolice  pustoszył.  Lubo  się  je- 
szcze byli  nie  zebrali  sprzymierzeńcy  Tarentyuów  na 
odsiecz,  nie  mógł  atoli  tego  przewieść  na  sobie  Pyrrus, 
iżby  go  Rzymianie  uprzedziU.  Wysłał  więc  do  konsula 
zapytując  go  ,  czyli  nie  chciał  wejść  w  ugodę,  i  obrać  go 
za  jednacza  :  ale  Lewious  kazał  mu  powiedzieć  t  «  iż 
<  Rzymianie  w  jego  osobie  pośrednika  mieć  nie  chcą, 
I  nieprzyjaciela  nie  boją  się.  1 

Widząc  po  takowej  od|>o«  iedzi,  z  jaką  wzgartlą  wzglę- 
dem niego  postępowali  sobie  Rzymianie,  szedł  przeciw 
nim  ku  Pandosyum,  a  stanąwszy  nad  brzegami  rzeki 
Syrys ,  postrzegł  z  drugiej  strony  wojsko  nieprzyjaciel- 
skie. Przypatrywał  się  z  pilnością  takiemu  widokowi. 
Uważając  wybór  ludzi,  swietJiosć  zbroi  i  rynsztunków, 
porządek  szyku,  obrócił  się  do  jednego  z  namiestników 
swoicb,  a  stosując  wyraz  do  zwyczaju  Greków,  którzy 
obce  narody,  dzikiemi  zwali,  izekł :  <  Ta  postać  dzikich, 
•  wcale  nie  dzika.  • 

Nimby  Rzymianie  po  przebyciu  rzeki  przyszli  do  azj^ 
ku,  cbcąc  z  zamieszania  iiorzystać,  wpadł  na  nich  z  wiel- 
ką natarczywością  •.  ale  choć  impet  żołnierzy  jego  był 
nadzwyczajny  a  dzielność  przywodzcy  dowodna,  znalazł 
odpór  niespodziewany  ;  tym  bardziej  więc  wzbudzony  i 
rozdrażniony ,  świetny  zbroją  i  połyskując  wśród  piór 
wzniosłych  szyszakiem  ,  a  bardziej  jeszcze  ozdobną  po- 
stacią swoją  ,  dowodził  |,ólko%.  Wtem  Leonatus,  który 
był  przy  nim,  ostrzegł  go,  iż  rycerz  jeden  z  przeciwnej 
strony  ustawicznie  koło  niego  się  wieazai,czuwając  na  to, 
aby  go  raził.  <  Nikt  losu  swego  nie  uniknie  (rzekł  śmiało 
Pyrrus),  ale  ani  on,  ani  żaden  z  nieprzyjaciół  nie  wie  o 
tem,  co  to  iest,  gdy  z  kim  Pyrrus  się  spotka.  ■  Właśnie 
gdy  to  mówił,  postrzegł  rrcerza  lecącego  ku  sobie  z  ko- 
pią, a  natarłszy  na  niego,  gdy  oba  konie  padły,  porwali 
wśród  siebie  Pyrra  ci,  co  go  otaczali,  a  ów  junak  bro- 
niąc się  walecznie,  mnogością  znękany  poległ.  Byłlo 
obywatel  miasta  Ferrentu  nazwiskiem  Oplak.  Mniej  »ię 
po  takowym  przypadku  narażał  Pyrrus ,  a  widząc,  iż 
jazda  jego  poczynała  się  mieszać,  przybył  jej  na  pomoc; 
odmieniwszy  zatem  świetną  odzież,  która  go  wydawała, 
wiódł  półki  do  boju.  Zginął  był  Magakles,  któr-emu  król 
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Urcs^,  ftzjłuk  i  throją  oddaf ,  tę  gdy  w  ręku  Rcymianina 
jednego  obarsyli  Rpirotowie  ,  mię»«ć  tią  i  untępować 
poccęli.  Potlrzegłto  Pyrrut,  ■  dowiedcuwtsy  tic,  tkąd 
pocbodsHo  umięttante,  zrzuciifsysuk,  i  dat  tiępoinać 
swoim,  którzy  wftparci  i  orzeźwieni  monarchy  widcAiem, 
s  nową  żwawoscią  rzucili  się  na  nieprzyjacioty.  Trwał 
1m^  srogi,  i  nie  było  można  jeszcze  wiedzieć,  1  której 
strony  swycięzlwo  nastąpi.  Widząc  tedy  Pyrrtis,  ii 
mimo  największą  nsilnośó  przeprzeć  bitnego  nieprsy- 
ciela  nie  moie,  puścif  ukryte  dotąd  słonie  swoje.  Niewi- 
dziane jeszcze  od  Rzymian  takie  potwory,  zdziwKy  ich 
niezmiernie,  i  tak  przestraszyły  ich  konie,  ii  nie  dając 
się  powodować,  rozhukane  uciekały  w  zawi»dy.  Potzła 
więc  jazda  w  rozsypkę,  i  zostało  przy  Pyrrusie  zupełne 
zwyrięztwo.  Wpadł  więc  w  obóz  nieprzyjacielski  i  opa* 
nował  go,  a  jak  twierdzą  niektórzy,  piętnaście  tysięcy 
wówczas  Rzymian  ua  placu  legło,  ale  i  Pyrrus  trzyna- 
ście tysięcy  swoich  utracił. 

Korzystając  ze  zwycięztwa  szedł  w  pogoń  za  zbiegłem 
Lewina  wojskiem,  a  w  owem  postępowaniu  odbierał  po 
drodze  Ikzne  poselstwa  od  miast  pobliiszych,  które  łą- 
cząc się  z  nim ,  wyrzekały  się  rzymskiego  przymierza. 
Przyszli  i  gnuśni  Tarentyni  z  Lukanami  t  zgromił  ich 
surowo,  ale  znać  było  radość  choć  w  srogiej  postaci, 
która  stąd  pochodziła,  ii  sam  bez  ich  wsparcia  Rzymian 
zwyciężył. 

Ci  ukazali  naówczas  wspanłałos'ć  swoje;  nie  odjęli 
władzy  zwyciężonemu  Lewinowi,  i  owszem  nakazawszy 
nowe  zaciąi;i,liczniejszem  jeszcze  wojskiem  grozili  zwy- 
cięzcy. 3Ldzi«iony  takowemi  postępki  Pyrrus,  posłał  do 
nich  Cyneasza,  skłaniając  się  ku  ugodzie,  któraby  oca- 
liła jego  sławę,  i  Rzymianom,  jak  sądził  w  takowej  po- 
rze była  wielce  ląiyleczoą. 

Gdy  przybył  Cyneasz  do  Rzymo,  odwiedzial  znacz- 
niejszych obywatelów,  a  cbąc  ich  sobie  ująć,  rozesłał 
małionkam  ich  i  dzieciom  rozmaite  dary  imieniem  kró.- 
la  ;  ale  wszystkie  odesłauo  mu  nazad  z  takową  odpowie- 
dzią !  Ii  gdy  Pyrrus  zawne  przjrmierze,  natenczas,  jak 
od  przyjaciela  będą  przyjęte. 

Wprowadzony  do  senatu  ze  zwykłą  wymową  przeło- 
iył  iądania  królewskie,  ii  niewolników  wziętych  w  bi- 
twie odda,  do  podbicia  reszty  Włoch  Rzymianom  po- 
moie,  byleby  Tarent,  przy  którym  obstawa,  był  oca- 
lony. 

Byli  niektórzy  senatorowie,  którzy  radzili  pokój, 
zwłaszcza  ii  po  świeżej  klęsce  pożyteczny  t  już  wielu  się 
do  tego  zdania  skłaniało,  i  byłoby  nakoniec  do  skutku 
przyszło,  ale  dowiedziawszy  się  o  tem  Appiusz  niegdyś 
konsul  i  wódz  zawołany,  który  w  zgrzybiałości  straciwszy 
wzrok,  zdomu  jui  nie  wychodził,  kazał  się  natychmiast 
wieść  do  senatu,  i  zastadłsxy  miejsce  swoje,  tak  mówił  t 
<  Rzymianie  1  mniemałem  to  nieszczęściem,  ie  wzrok 

■  straciłem,  ale  dziś  większem  jesscze  uznaję,   ii  mi 
t  słuch  aostał,  gdy  mnie  wieść  doszła  o  podłych  zda- 

■  niach  waszych.  GdyJei  są  owe  wspaniałe  odgłosy,  któ- 
«  rycb  nasłuchałem  się  w  młodości  mojej,  iż  gdyby  ów 

•  Alezander  śmiał  przyjść  do  nas,  straciłby  był  zasz- 

•  czyt  niezwyciężonego,  i  uciecxką  lub  zgubą  przydałby 

■  Rzymowi  sławy  ?  O  jakieście  odrodni  i  wy  których 

•  Molossy  i  Epiroty  straszą!  wy  co  drżycie  przed  Pyr- 

•  rusem,  który  w  młodości  służebnikom  owego  Alexan- 

•  dra  służył,  a  dziś  jak  zbójca  po  Włoszech  się  tuła. 

•  Śmie  wam  ofiarować  pomoc  do  ich  podbicia,  ten  któ- 
I  ry  się  przy  iwojem  osiedzieć  nie  mógł.  Jeżeli  rozn- 
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«  mierie,  iż  pozbędziecie  się  go  wchodząc  1 

•  mylicie  się ;  ośmielą  się  sprzymierzeńcy  jego;  nastą- 

■  pią  na  was,  jeżii  on  nie  będzie  ukaranym,  a  z  mm 
fl  Samnity  i  Tarentynowie.  •  Tak  dzielne  były  Appsn- 
sza  wyrazy,  iż  natychmiast  jednomyślnie  stanął  takowy 
wyrok  seaatn  t  t  Niech  Pyrrhus  z  Włoch  ustąpi  nieed- 
I  włócznie,  a  potem,  jeżIi  dice,  o  pokój  prosi ;  inaczci 

■  wszystkiemi  siłami  Rzymianie  walczyć  z  nim  b^dą, 

•  choćby  i  dziesięć  tysięcy  l.ewinów  cwyctężył.  ■ 

Wrócił  Cyneasz  do  Pyrrnsa  po  takowej  odpowiedzi; 
jak  zaś  był  mąż  przezorny  i  biegły,  przez  czas  bytocart 
swojej  pilnie  się  rozpatrując  w  rządzie  i  zwyczajadb 
rzymskich,  nie  dobrą  za  powrotem  o  dalszej  wojaśe  da- 
wał otuchę.  Mówiąc  o  sprawowaniu  poaeislwa  swego, 
powiadał,  iż  gdy  wszedł  do  senatu,  ile  widtiai  aeamlo- 
rów,  zdawało  ma  się,  ii  tylu  królów  oglądał. 

Wkrótce  po  Cyneaszu  przybyli  do  Tarentn  rsymacy 
posłowie  względem  okupu  więźniów.  Między  niini  xoaj> 
do  wał  się  Pabrycyosz,  o  którym  jui  był  uprMdzoay  od 
Cyneasza  Pyrrus ,  iż  jako  n|ąi  wielce  roztropoy  i  do> 
świadczony,  a  do  tego  w  sprawach  wojennych  hiegty,  w 
wielkiem  był  u  swoich  poważeniu.  Przyjął  go wi^  Pyr- 
rus z  wszetkiemi  względami,  i  ofiarował  zjiaaieaite  da- 
ry, ale  ich  przyjąć  nie  chciał.  Nazajutrs  rozkazał  w 
miejscu,  gdzie  miał  rozmawiać  z  Pabryryaaseas,  stawić 
za  zasłoną  najngromniejszego  ze  słoniów  swoich,  i  od- 
kryć niespodzanie,  mniemając  ,  iż  się  przelęknie.  Staio 
się,  jak  rozkazał:  wśród  rozmowy  zasłona  nagle  spa- 
dła, Cwż  przy  mówiących  zwierz  się  odkrył,  i  ryknął 
przeraźliwie  -.  ale  i  wivlokiem  i  wrzaskiem  bynajmniej 
niewzruszony  Fabrycyusz,  obracając  się  z  uśmiechem 
ku  królowi  rzekł :   •  Kogo  wczoraj  złoto  nie  uwiodło, 

■  dziś  ftłoń  nie  zastraszy,  t 

Tegoż  wieczora  gdy  przy  uczcie  Cynraas  czynił 
wzmiankę  o  nauce  Epikura,  który  szczęśliwość  na  spo- 
czyku  i  rozkcszy  zasadzał,  a  sterore  się  nad  tem  rozwo- 
dził, przerwał  ura  mowę  Fabrycyusz  i  rsekf :  «  O  nic 

•  więcej  bogów  nie  proszę,  tylko  o  to,  aby  wszyacj  oie- 

■  przyjaciele  Rzymu  takowy  mieli  sposób  myslesM.  • 
W  następującym  roku  tenże  Fabrycyuss  objął  raądy 

wojska  rzymskiego,  i  gdy  był  w  obozie,  przyniesiono  aM 
tajemnie  list  od  lekarza  Pyrrusowego,  w  którym  obie-  1 
cywał  go  otruć,  byleby  przyzwoitą  ukowej  nsltMiac  na- 
grodę odebrał.    Natychmiast   odesłał   Pyrraaowi  list, 
sam  tak  pisząc  do  niego  : 

•  Rajus  Fabrycyusz  i  Kwintus  Emilimz  honsnlowie, 
«  królowi  Pyrrusowi  zdrowia  życzą,  i 

I  Nieznaszsię  widzę  na  przyjaciołach  twoich,  i  po- 
fl  znasz  to,  czytając  list,  który  ri  posyłamy.  Wojujesz  z 
I  poczciwemi  ludźmi,  a  niecnotliwych  prcj  sohie  cho* 

■  wasz.  To  co  czynimy,  nie  tak  jest  dla  ci«bie^  jak  dla 
I  nas  samych  :  śmierć  albowiem  twoja  podałaby  nas  w 
I  podejrzenie,  żeśmy  cię  zdradą  zgładzili  ze  świata,  nit 

•  mogąc  orężem  pokonać.  Bądź  zdrów.  • 
Odebrawszy  takowy  list  Pyrrus  ukarał  lekarza,  a 

wdzięczen  za  przestrogę,  wszystkich  niewolników  w  bi- 
twie zabranych  darmo  wypuścił.  Rzymianie  nawzajeai 
niechcąc  za  to  nagrody,  iż  bezprawia  nie  popełnili, 
tyle  mu  Tarentyoów  i  Samnitów  oddali,  ila  oa  im  Rsy- 
mianów  przysłał. 

Wkrótce  potem  nieużyci  na  żądania  Pyrra  Rzyais- 
nie  szli  pneciw  niemo,  i  spotkały  się  wojska  nie  daleka 
miasta  Askulum.  Nastąpiła  druga  bitwa,  i  trwała  pm« 
dwa  dni,  pierwsaego  Rzymianie  nieco  przemogli,  de  w 
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\  wiflok  ffoniów  podobnyi  pierwtsej  kibice  iku- 
l«k  acBynH.  Plieoiiii«j  prtjrtoijf  ti^  do  wygranej  um 
Pyrmt  niepoipolilą  walecinoscią  i  •prawnofcią  twoją  : 
olriy M«l  wprawdti«  tupdne  twycięzlwo,  ale  wi^ktzą  po- 
lowa bitnych  ioinierzy  twoich  ntracif .  Gdy  wi^c  na  po- 
bojowitku  setcii  się  oamieittiicy  do  niego  i  wintzowali 
wygranej,  rsekl  i  •  Jeżeli  trzecią  bitw^  tak  wygram,  agi* 
I  nątem.  ■ 

Jakoa  Rzymianie  bynajmniej  klatką  niezraieoi  wkró> 
Cce  lictniejase  jetzcze  nad  przetzfe  wojtka  ttawili.  P)r* 
rwa  ant  powsi^ej  ttraty  odzyika<{  nie  mogąc,  aiukat  tyl- 
ko apotobów,  jakby  ti^  s  ocaleniem  tławy  twojej  s  lej, 
w  której  tottawaf  tytuacyiwydotta^:  tscs^tciero  dwoją* 
ka  BBU  ai^  do  tego  zdarzyła  tpotobnoi^,  rasem  albowiem 
deazia  go  wietć  o  śmierci  Ptolemeutza  króla,  który  byi 
Macedonią  natzecH  i  potiadf ;  Syrakusanie  takie  przytfa- 
li  poafów  ,  a  z  nimi  i  inne  Sycylji  otady ,  protząc  aby  je 
od  jarzaaa  KarUgińców  awolnit.  Zattanowii  ti^  nieco  nad 
tem,  gdzie  miat  or^ż  obróci<S ;  blizkotć  jednak  Sycylji, 
•  latem  i  Afryki  zwabiła  gu  ku  tamtej  ttronie.  Otadziw- 
»«y  wi^  ludem  twoim  Tarent,  wytłał,  jak  zwykł  był 
sttwtM  czynió,  przed  tobą  Cyneaaza  do  Sycylji,  aby  ten 
wazyttko  Um  ku  daitzej  wyprawie  tpotobił  i  przygoto* 
wnł. 

Tak  dobrze  wykonał  zleci^nia  dane  tobie  tprawny  Cy- 
••aaz,  ii  gdy  Pyrrat  przybył  do  Sycylji,  znalazł  tam 
w^szyatkona  pogotowiu.  Miasta  przyjmowały  go  jak  wy- 
bawiciela, i  dostarczały  wtzystkicb  potraeb,  lak  dla  nie- 
go, jako  i  dla  wojtka,  które  wiódł  z  tobą.  Zebra!  wkró- 
tce do  trzydziettn  tyti^y  pietzego  Indu,  jazdy  miał  dwa 
Cjaiąc«  pięótet ;  okrętów  zbrojnych  dwietcie ;  z  lakierni 
•tfami  p^zif  przed  tolią  Kartagińców,  którzy  przettra- 
asrni  nie  Uk  ogromem  wyprawy,  ]ak  tlawąPyrra,  ni- 
gdzie kroku  dotrzymać  ma  nie  tmieli. 

Nintto  Ery  z  najmocniejszą  było  twierdzą,  którą  po- 
aiadali  Kartagińcy :  w  jej  okolicach  rozłożył  obóz,  i  tam 
•laoąi^tzy  na  czele  twoich  wojowników,  lak  nagły  i  na- 
tarczywy tzturm  przypuścił,  ii  sp^zooe  z  murów  slra- 
hm  przeraziły  mietzkańrów  bojaioią,  i  w  tern  zamiętza- 
nitt  Pyrrat  miasto,  w  kturero  największą  ufhość  nieprzy- 
jacic-le  pokładali,  wziął  w  moc  swoje.  Najwi^*ej  sam  to- 
bie był  winien  w  lak  znamienitem  dziele {  ma  albowiem, 
jak  osówi  Homer,  cot  nadludzkiego  w  tobie  wielkich 
bobatyrów  aaleczność  i  tamem  okazaniem  pognębia  i 
BŻascry. 

Gdy  jni  potiadł  był  całą  prawie  Sycylią,  chcieli  i 
BŚna  wnijśó  w  przymierze  Rartagińcy,  i  oprócz  wielkich 
borsyaci,  która  miał  zyskać,  iłali  mu  znaczne  dary  i  ale 
oo  i  protliy  i  podarunki  odrzucił,  nakazując  im,  aby 
jab  Bajrychlfl  ustąpili  z  kraju,  a  dopiero  otrtymaliby 
wsgl^y  na  protby  twoje. 

Jai  zamyślał  wjrp^^ziwtty  z  Sycylji  Kartagińców  sVi- 
^ć  ich  w  Afryce,  i  miał  po  temu  tiły  i  wttelką  goto- 
wość; air  poslrzegłtzy  Syrakuzaoie  zbyt  nagle  wzrosłą 
prgeioc  wybawiciela  twego,  o  tiebie  bac  ti^  zaczęli  i 
aŁąd  po  owej  pierwtzej  gorliwości  nastąpiła  oziębłość,  z 
nifj  aieariara,  nakoniec  podejrzenie  i  bojaiń  przytzfpgo 
jarznta.  Przyłożył  tiędo  tego  tamie  Pyrrut,  który  zbyt 
w  aobie  zaufany  ukazywał  ku  nim  niejaki  wstręt  i  wzgar- 
da ,  nieużywał  albowiem  iadnego  z  nich  do  rady,  na- 
grody choć  zatłuionym  nie  dawał,  na  ottalek  mając  w 
podejrzeniu  Tonnoa,  znakomitego  Syrakuzy  obywatela, 
na  taaiarć  go  tkasał. 

Ta  i  inne  przyczyny  tak  od  niego  odraziły  omytły. 


ii  niektóre  miatta  odttąpify  pierwtzego  tprzymterzenia, 
i  złączyły  tię  przeciw  niemu  z  Karlagińcami  t  zgoła  złem 
potlępowauiem  kraj  cały  na  tiebie  obrutzył. 

W  tym  ttanie  były  rzeczy,  gdy  odebrał  listy  od  Sa- 
mnilów  i  Tarentynów,  iądających  wsparcia  jego,  gdyi 
Raymianom  wydołać  nie  mogli.  Widząc  zatem,  ii  mu 
tię  jqi  w  Sycylji  trudno  było  utrzymać,  pod  pozorem 
ratowania  dawnych  tprzymierzeńców,  wrócił  tią  do 
Włoch.  Powiadają,  ii  gdy  wtiadał  na  okręt,  obróciwtzy 
tię  ku  brzegom  Sycylji,  Lióre  opittzczał,  rzekł :  ■  Ja- 
kiito  ja  plac  zottawiam  do  boju  lizymianom  i  Karta- 
gińcom  1  Sprawdziły  tię  wkrótce  słowa  jego,  zaczęły  te 
dwie  potężne  Rzeczypospolite  w  Sycylji  ów  zawołany 
•pór,  który  tię  na  zgubie  Kartaginy  tkończył. 

Nim  jeszcze  przyszło  mu  opntzczać  Sycylią,  motiał 
walczyć  z  Karlagińcami,  którzy  byli  mu  zattąpiłi  od 
brzegów ,  ale  ich  zwykłą  dzielnością  pokonał;  dalej 
jeszcze  dzietięć  tysięcy  Mamertynów  zaszło  mu  drogę, 
ale  i  tych  rozpędził.  I  lubo  w  tych  twycięztwach  tławę 
zytkał,  wielu  jednak  ze  twoich  utracił,  tak  dalece,  ii 
gdy  przybył  do  Tarentu,  miał  tylko  dwadzieścia  lytięcy 
pieszego  żołnierza,  a  trzy  tysiące  jazdy. 

Nie  dłu^o  zabawiwszy  w  Tarencie  tzedł  naprzeciw 
Rzymianom  t  podzieliwtzy  wo:tko  na  dwie  części,  je- 
dne potłał  do  Lukanji  przeciwko  Leotulutowi,  Kuryu- 
tza  zaś  taro  ścigał.  Uprzedzit  pośpiechem  twoim  złącze- 
nie konsulów;  gdy  więc  zbliżył  się  do  Kuryutza  obozu,  a 
len  w  gotowości  na  niego  czekał,  przytzło  Jo  bitwy;  ale 
już  wówczat  oswojeni  ze  tloniami  Rzymianie  przemogli 
sapalczywość  iolniersy  królewtkich,  i  pierwtzy  raz  zwy- 
cięiouym  zottał. 

Skutkiem  przegranej  bitwy  było  wyjście  Pyrruta  z 
Włoch,  gdzia  przez  lat  tseść  przebywając  okazał,  co 
jett  waleczność  bez  roztropności. 

Gdy  powrócił  do  Epiru,  miaf  tylko  przy  tobie  ośni 
tytięcy  piechoty  i  pięćtet  jazdy.  Czynił  więc  zaciąg  na 
nowe  wyprawy,  a  ie  mu  tię  nadarzyli  Gallów ie,  przyzwał 
ich  do  tiebie,  i  wkroczył  w  Maredoniją,  gdzie  naówczat 
panował  Antygon,  ty  u  Demetryutsa.  Mytl  jego  była 
zdobyczą  tię  zapomóds;  ale  widząc  Macedońcayki  do 
buolu  tkłonne ,  ttawił  tię  na  ich  czele,  i  wiele  miatt 
nieprzyjaznych  panującemu,  poddało  mu  tie  dobrowol- 
nie. Gdy  zaś  dowiedział  tię,  ii  Antygon  s  potęioem 
wojskiem  ku  niemu  idzie,  ucieszony  lem  wielce  śpie- 
tzył  ze  twojej  tlruny,  aby  jak  naj|,rędzej  mógł  przyjść 
ku  bitwie.  Udał  tię  był  Antygon  w  kraj  górzytty,  który 
aa  był  wiadomy  Pyrrutowi,  tam  nań  napadł,  gdzie  dla 
cieśnin  nie  mógł  dobrze  roztlawić  kołnierzy  twoich.  Za 
pierwtzym  wtlępem  Grecy  z  placu  uciekli.  Gallowie, 
których  takie  miał  w  wojaku  Antygon,  oparli  aię  męinie, 
ale  i  ci  złamani  w  tzykacb  soatali,  a  Pyrrat  zupełne  od- 
aioał  twycięztwo. 

Potiadł  więc  Macedonią,  której  polowy  był  niegdyś 
właścicielem :  ale  ie  Gallowie,  których  był  z  tobą  przy- 
wiódł, zle  się  ol>chodzili  z  obywatelami  tamtejtzymi,  i 
uwiedzeni  chciwością  złupili  z  bogactw  groby  dawniej- 
tzych  królów,  i  prochy  irb  miotali  na  wiatr;  święlokra- 
dzka  takowa  zuchwałość  nieznośną  ku  nim  sprawiła  od- 
razę i  chęć  zemsty  zapaliła  na  ukaranie  bezwstydnej 
zbrodni. Powstał  okrzyk  jednomyślny  naglący  ukaranie; 
ale  Pyrrus  czyli  bojąc  się  ich  narazić,  czyli  inszemi 
sprawami  zatrudniony,  nieobazeiH  się  z  nimi  turowie  i 
wzniecił  więc  podejrzenie,  i  odraził  od  tiebie  umysły 
nowych  poddanych  twoich. 


718 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Wtainie  n«ówrM»  przjhyi  do  niego  Kleonim,  i  kr^ 
Iow  Sparuńikich  pochodzący :  ten  mając  to  cobie  ca 
krcywd^,  ii  Areuit  tron  jemu  naleiąry  si^  poaiadaf , 
namówiF  Pyrrata,  aby  go  zbrojną  ręką  na  pańctwo  wpro- 
wadiit.  Łatwo  dat  aię  uiyć  chciwy  sławy  i  wojowauia 
monarcha,  i  lebrawtzy  wnjtko  cnacsne  pntcii  ti^  ku 
Sparde.  Z  rasu  gHy  wazedf  w  kraj,  iadnego  odporu  nie 
uialad;  pottosząc  wi^  okolice  alanąt  pod  miattem  ato- 
lecznem.  Chciał  Kleonim,  iżby  taraa  astnrm  przypu- 
•zccono :  jakoż  pewnieby  tym  ipoaobem  Spartę  potiedli. 
ale  Pyrruft  chcąc  awoiro  wypocząć,  zwłoki  rzecz  do  dru- 
giego dnia,  a  tymczasem  przysposobili  si^  do  odporu 
Spartanietak  dobrze,  iż  gtly  nazajutrz  przyszło  dosztur* 
mu,  mimo  największą  usilność,  wielu  ze  swoich  utraci- 
wszy, nazad  i-ornąć  się  musiał. 

fiie  bawiąc  się  dłużej  przed  Spartą,  której  były  świeże 
posiłki  nadeszły,  pustoszyi  kraj  okoliczny,  gdy  go  wie^ć 
doszła,  iż  w  mieście  Argos  wsączał  się  bunt  przeciw  An- 
tygoouwł,  który  z  wojskiem  przybywszy  otoczył  miasto 
na  około,  i  opanować  je  zamyślał;  szedł  więc  na  odsiecz 
Argianom  nie  tak  dla  nich,  jak  żeby  przeszkodził  Anty- 
genowym zamysłom,  a  to  przez  zemstę,  iż  wspomógł 
Sparlany.  Nim  jednak  puścił  się  w  tamie  strony,  sl«ł 
posły  do  Antygona  wyzywając  go  na  pojedynek,  ale 
takową  dał  odpowiedź  wyzywającemu :  ii  on ,  więcej 
czasem,  niż  bronią  wojuje,  a  jeżii  Pyrrusowi  iycie  się 
przykrzy,  łatwo  znaleźć  moie  sposób,  iibyjf?  zakoń- 
czył. 

Nocną  już  porą  stanął  Pyrrus  przed  miastem,  i  zna- 
lazłszy otwartą  bramę  osadził  część  poblii«7ą  Gallami. 
Ale  gdy  słonie  w  bramie  uwięzły,  trzeba  było  zdjąć  z 
nich  wieże,  które  niosły,  co  zabrało  wiele  czasu,  i  było 
przyczyną  zamieszania  i  zgiełku.  Na  odgłos  lumullu 
mieszkańcy  sprzyjający  Antygonowi,  posłali  do  niego, 
z  drugiej  strooy  miasta  stojącego  z  wojskiem,  aby  im  po. 
siłki  przysłai.  Zbliżył  się  więc  ku  murom,  a  wtem  ze 
Spartanami  nadszedł  także  -na  pomoc  miastu  król  A- 
reuss. 

Trzy  zatem  wojska  otaczały  pod  trzema  królami  Ar- 
gos, i  zeszły  się  razem.  Pyrrus  z  małą  kwotą  swoich 
dawał  odpór  coraz  pomnażającemu  się  nieprzyjacielowi, 
żołnierze  zas  jego  dla  zawalonej  słoniami  bramy  prze- 
drzeć się  nie  mogli  jemu  ku  pomocy.  Niezmierny  więc 
tumult  coraz  się  powiększał,  sam  Pyrrus  w  ciasnych 
ulicach,  ile  miał  możności,  opierał  się  nacierającym;  a 
gdy  natarł  na  jednego  z  mieszczan,  który  go  był  lekko 
rauił,  i  już  mu  miał  cios  zadać,  matka  owego  człowirka, 
poglądająca  z  góry,  a  chcąc  syna  obronić,  rzuciła  nań 
cegłą :  ta  padłszy  na  odkrjrtą  głowę,  tak  go  zmroczyfa,  iż 
z  konia  spadł,  a  wtem  poznawszy  go  jeden  z  żołnierzy 
Antygonowych,  zadał  mu  cios  śmiertelny,  i  zawlókłszy 
ku  bramie  uciął  mu  głowę.  Niosłją  natychmiast  do  sjma 
Antygonowego,  ten  w  mniemaniu,  iż  ojca  takowym  wi- 
dokiem pocieszy,  z  nią  się  do  niego  pospieszył  :  ale 
odwróciwszy  oczy,  zgromił  syna  Antygon,  i  płakał  nad 
tak  nieszczęśliwym  losem  wii-lkit^go  bobatyra  -.  zwłoki 
zaśjcgo  w  ozdobne  szaty  oblókłszy,  ze  czcią  należytą  do 
Epiru  odesłał. 

MARYUSZ. 


Postać  ogromna,   niezgrabna  i  surowa,  otnaczafa 
charakter  Maryusza  ;  stosowne  do  niskiego  stanu,  w 


którym  się  urodził,  wychowanie  jego gmbe  a  praeowils, 
wprawiło  go  w  dziką  nieużytosć,  od  której  się  i «  asj- 
wyżsaych  stopniach  odzwyczaić  nie  mógł. 

Urodził  się  na  wsi  w  powiecie  Arpiaut  zaciąpioey 
do  wojska,  pierwszą  służbę  odprawił  pod  Scypiooeai 
mlod&zym  ATrykańskim,  i  był  przy  zdobyciu  KuaMcji. 
Moc  nadzwyczajna,  odwaga  wielka  i  pr*cowit(»sć  rjrdssr 
ły  mu  względy;  a  gdy  w  o(»ach  wodza,  znakonitffow 
wojsku  Cellyberów  rycerza  w  szccególoen  spotkauia 
zwyciężył ,  tak  go  ujął  ku  sobie ,  iż  przypasdi  p  <io 
społeczeństwa,  i  używał  częstokroć  w  zdarzających  a^ 
okolicznościach.  Trafiło  się  razu  jednego,  gdy  b}łsprty 
uczcie  mowa  o  wodzach  wówczas  u  Rzymian  snakoat* 
tych,  a  jeden  ze  stołowników  pytał  Scypione,  kogaky 
sądził  być  godnym  swoim  następcą:  aderzyt  zl(4ka  po 
ramieniu  siedzącego  przy  sobie  Maryusza  Scypioo  i 
rzekł :  ł  A  kto  wie  czy  nie  ten?  Słowo  to  byłowyrokiea 
dla  młodego  rycerza,  i  odtąd  powziął  otuchę  wicłkasci 
swojej. 

W  młodjrm  wieku  zostawszy  Trybunem,  chcąc  »( 
ludowi  podobać,  od  tego  począć  urzędowanie,  aby  Mofli 
mieć  większą  jeszcze  niż  przedtem  w  kreskowanio  «el> 
ność.  Oparł  się  takowemu  wnioskowi,  ile  uwłacsająccas 
władzy  swojej  senat,  mając  na  -czele  konsula  Kottę;  sW 
Maryusz  w  powadze  urzędu  swojego  zaufany  wszedł  ^ 
miejsca  obrady,  i  gdy  Metellowi,  który  konsola  «t|>ie- 
rał,  wraz  i  z  samymże  konsulem  więzieniem  pogroaii, 
tak  strwożył  sprzecznych,  ii  otnymąwszy  co  chcid, 
wrócił  do  ludu,  i  wyrok  taki,  jak  byi  wniósł,  ogłosiL 

Krok  takowy  na  pierwszym  wat^ie  dał  poznać  aiea* 
straszony  umysł  i  stałość  aiewzruasoną ;  i  lubo  ma 
nienawiść  senatu  przyniósł ,  przeto  ii  się  zbyt  okauł 
porywczym  ku  dogodzeniu  żądsom  pospólstwa;  {djr 
jednak  w  innej  okoliczoo«ci ,  gdsie  mógł  był  bar>hKJ 
jeszcze  lud  dla  siebie  ująć ,  ( ssto  bowiem  o  rostis* 
wanie  zboża)  ,  temuż  się  łudowi  aprzeciwił,  wizjKy 
nieuniesieni  przesądem  poczęli  w  nim  szacować  fr««- 
dziwe,  bo  bezwzględne  obywatelstwo. 

Sprawował  dalej  urząd  Pretora,  zawsse  z  zalcccnim 
cnotliwego  działania,  przez  co  lubo  nie  oaiał  sauojta 
urodzeuia  ,  ani  bogactw ,  zaskarbił  sobie  u  wszyslkidi 
poważenie.  Przyszedł  zczaaem  do  znacznego  i  aMJ^u 
i  spowinowacenia  ,  gdy  pojął  małżonkę  z  donui  0»* 
rów,  siostrę  ojca  Juliuszowego. 

Wyznaczony  na  wyprawę  przeciw  Jugurcie  MeuUai 
przybrał  go  za  namiestnika ,  i  udali  •«<  do  ATrykL  Tan 
wstaw  ił  się  walecznością ,  a  wstrzemięźliwością  i  pracą 
przewyższył  wszystkich.  Widząc  żołnierze  ,  iż  reeaii 
z  nimi  snosK  głód  i  niewctaay,  wcaaagali  się  jego  frn* 
kładem,  i  sprzyjali  mu  wielce.  Doasłj  te  wieśd  do  Ri^* 
mu  :  dowirdział  się  także  o  usilnej  żądzy  wojska.  i>^ 
go  mieć  za  wodza  chciało,  a  przeto  pragnęło  wynicsieaM 
jego  na  konsulat  z  pewną  otuchą ,  iż  on  wojnę  ^^ 
uporiłie  trwającą  zakończy. 

W ied>.iat  dobrze  o  takowym  sposobie  myślcwi  •«<- 
nierzy  swoich  Metellus,  a  posądzając  Maryusu  ,  uo* 
ze  strony  twojej  największą  byi  do  tego  pobudk* ,  m»- 
twił  go  w  kaidej  okoliczności ,  które  mu  się  t^iko  *^' 
rzyć  mogły.  Zrazu  nie  zdał  fię  tern  obraiać  Mtryu«. 
znużony  jednak  ustawicznem  prześladowaniem ,  «Tf 
dnał  sobie  pozwolenie  wrócenia  do  Rzymu ,  gdiir  S"7 
przyszedł  na  czas  obrania  ,  i  w  liczbie  się  i%iaj¥7^ 
stawił,  jednostajnemi  glosy  konsulem  obrany  sasMl. 
W  mowie,  którą  miał ,  dziękując  z«  swój  wybór,  ft** 
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recki,  ił  ukoDciy  wojnę  i  Jofortą  i  jefo  umego  w  wię* 
^•A  ^  Rzymu  pnytUwi. 

Z«ru  po  obraniu  na  prsyttłą  wyprawę  csynii  pny- 
fetowania,  aaciągi  nakatai ,  i  tak  byf  w  tej  mierse  po* 
rywczym  ,  iś  lubo  prawo  lakaiywato  mieścić  w  we jftko 
oirwoliiiLów,  on  icb  braf ,  a  i  nimi  wtiystkicb  włócię- 
f<ńw  i  próiniaków  ,  których  tylko  mógł  znaleic.  Pierw- 
szy lo  byt  w  Rzymie  przykład  ;  na  to  albowiem  dawni 
Hajwiękacą  dawali  baczność ,  iiby  ioinieri  byf  otiadty, 
m  kiadąc  w  majątku ,  który  zostawiał,  rękojmia  wierno- 
ści awojej,  bronif  ojcayany,  i  rasem  ocalat  swoję  wia- 
anoać. 

Jeidi  nowosi!  postępku  obraiafa  wielu  .  cbełpttwosć 
Maryussa  hyia  niemniej  przykra.  ■  Mój  wybór,  mówif 
■  on,  jast  zwycięstwem  otrzymaiiem  nad  gnuśnością  i 

•  zbytkami  majętnych.  Ja  istotne  znamiona  usfog,  bli- 

•  tny  dla  ojczyzny  podjęte  na  sobie  noszę,  oni  się  obra- 

•  aami  przodków  swoich  nadymają  t  a  gdy  bez  własnych 
«  dzid  imię  tylko  stawne  okazują,  tym  większej  wzgar- 

•  dy  godni ,  im  chciwiej  poważenia  pragną.  •  Obcho- 
dzitymowy  takowe  senat  i  Patrycy  uszów,  ale  dla  tego 
samego,  ii  mośnych  upakarsały,  mite  byty  ludowi, 
kl*ry  się  im  przysłnchiwat. 

Gdy  w  Afryce  staną}  jako  następca  Metelła  ,  snadną 
raecs  do  wykonania  aastat ,  Jugurta  byt  zwyciężony, 
kraj  opanowany,  tego  tylko  nie  dostawało  ,  iżby  tego 
nieszczęśliwego  monarchę  dostać;  ale  jakby  losczunat 
i»ad  ukaraniem  cbytrosci  ,  ten  sam  podstęp ,  którego 
oa  wsgiędem  Metella  sałyt ,  jemui  samemu  na  sle 
flryaiadl. 

Bochus  król  Numidyi ,  lesć  Jugurty,  przechowywał 
g«  u  siebie  :  ten  ujęty  przysługami ,  a  bardziej  obawia- 
jąc ai<  przemocy  rzymskiej  ,  przyrzekł  Maryuszowi ,  ił 
■aa  go  wyda.  Posiał  natychmiast  kwestora  swego  Syllę  : 
gdy  tam  stanął,  prteswyciężył  resztę  wstrętu  króla  Nu* 
■ud3ri,  odebrał  z  rąk  jego.  więźnia  ,  i  do  obozu  przy- 
ariodł.  Ale  chlubny  takowem  zdarzeniem  ,  sobie  dzieło 
prsypisując  «yryć  kazał  na  kamieniu  wzięcie  Jugurty, 
hióry  w  pierścień  oprawny  na  palcu  nosił,  i  nim  listy 
•woje  pieczętował.  Okoliczność  ta  mniej  warta  baczę- 
B«a,  kródłaaaię  potem  stała  nienawiści  głównej  między 
Syllą  a  Maryuscem,  jako  się  to  niżej  pokaże. 

Wieść  o  zakończonej  wojnie  i  pojmaniu  Jugurty 
meieasyła  Rzym  ,  ale  go  zatrwożyła  druga  o  zbliżają- 
cych się  Cymbrach  i  Teulonach  ,  których  niezmierne 
gromady  Włochom  groziły.  ^ 

Narody  te  dzikie,  nieznajome  dotąd  były  Rzymia- 
Bom.  Wyszły  i  północy  ,  gdzie  były  pierwiastkowe 
ich  siedliska.  Kie  mając  żadnej  z  inueroi  społeczności , 
ssie  dawały  się  dotąd  poznać,  i  bardzo  niedostateczne 
o  itich  zachodziły  wieści  t  to  tylko  wiedziano,  iż  z  Ger- 
flonuji  przyszły,  i  wtłoczywszy  się  w  Gallią  ,  znaczną 
j«j  crsęać  posiadły.  Inni  od  Celtów  i  Scytów  północnych 
pocsątki  ich  wywodzili.  Sposób  ich  życia  był  prosty , 
postać  ogromna  ,  powierzchowność  oznaczała  grubiań- 
•two  i  dzikość.  Czerń  tę  do  trzerbkróć  sto  tysięcy 
ludzi  adatnych  do  boju  rachowano  t  że  zaś  szli  na  nowe 
oandy,  snuły  się  za  niemi  niezliczone  orszaki  niewiast, 
dzi«ci  i  starców.  Osiadali  ci  przychodnie  w  krajach  zdo- 
bytych, którzy  się  zaś  pomieścić  nie  mogli ,  szli  dalej, 
^ikt  im  dotąd  jeszcze  odporu  dać  nie  mógł.  Już  byli  po- 
kiłknkrotaie  znieśli  wojska ,  które  przeciw  nim  wysłane 
byiy  •  ośmieleni  więc  zwycięslwy,  a  mając  Włochy 
otworem,  prsegraiali  się  na  Rzym ,  i  samyslali  iść  pro 
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sto  ku  niemu,  zborsyć  go  do  saczęlu,  a  spustossy wszy 
Włi>chy,  dopiero  ustanowić  osady  swoje. 

Cały  pierwszy  konsulat  Maryusza  przeszedł  po  za- 
kończonej wojnie  z  Jugurtą  na  przygotowaniu  się  do 
odporu  Cymbrom,  o  których  coraz  świeższa  dochodziły 
wieści ,  jako  już  byli  goloni  do  wnijścia  głębiej  w  kraje 
włoskie.  Odprawiwszy  tryamf,  w  którym  Jugurta  prsed 
wozem  jego  wiedziony  był,  resztę  roku  poświęcił ,  jak 
się  już  wyżej  rzekło  ,  przyszłej  wyprawie. 

Powtórnie  na  rok  następujący  obrany  konsulem,  z 
większą  jeszcze  usilnuścią  przygotowania  czyniła  ażeby 
zaś  skuteczne  bjrły  ,  od  lego  zaczął ,  iżby  wojska  po- 
błaża uiem  przeszłych  wodzów  krnąbrne,  zbytkom  i  ra- 
bunkom przywykłe  ,  Jo  pracy,  szykownosci ,  posłu- 
szeństwa i  wstrzemięźliwości  przyzwyczaił.  Takowe  na 
pierwszym  zaraz  wstępie  urządzenia  zdały  się  niedo- 
godne i  zbyt  ostre ,  zwłaszcza ,  iż  je  osiidz^ć  łagodną 
postacią  i  słowy  nie  chciał ,  a  raczej  nie  mógł  {  był  bo- 
wiem, jak  się  już  rzekło,  nie  tylko  srogi  a  postaci ,  ale 
i  dźwięk  głosu  miał  straszny  i  przeraźliwy,  karności 
wymagał ,  a  popędliwość  jego  niedawała  czasu  do  wzglę- 
dów łagodnych  i  słodkiej  namowy;  ostrość  wyroków 
jegn  była  ścisła  •.  zgoła  chciał,  aby  się  go  bano,  i  na  tern 
treść  rzeczy  zasadzał. 

Zrazu  znalazł  wiele  sprzeciwienia  ,  któreby  może 
było  mniej  stałego  odwiodło  od  przedsięwzięcia  ,  ale 
jego  amysł  niepraekoiiany,  im  więcej  przeszkód  znajdo- 
wał ,  tym  dzielniej  się  wzmagał ;  przeparł  nakoniec 
powszechny  prawie  odpór,  i  tego  dokazał ,  iż  zczasem 
przyzwyczaili  się  nowozaciężni  do  iego  postaci,  głosu  , 
przegróżek,  zgoła  do  tego  wszystkiego,  co  ich  zrazu 
odrażało.  Uważając  ,  iż  to,  co  czynił ,  zmierzało  jedy- 
nie ku  ich  własnemu  dobru,  i  zapatrując  się  na  wielkość 
dzieł ,  do  której  ich  zaprawiał ,  dali  się  powodować ,  a 
przeto  stali  się  sposobuiejssemi,  niż  ich  poprzednicy,  do 
dania  odporu  nieprzyjacielowi,  który  w  przemocy  awo- 
jej  zaufany,  i  już  świadomy,  jak  Rzymiany  zwyciężać, 
groził  państwu  całemu  ostatnią  zgubą. 

Cały  rok  strzegąc  granic  ,  na  takowych  przygoCO* 
Waniach  strawił  Maryusz,  a  tymczasem  owe  tłumy  dzi» 
kie  zwróciły  się  były  ku  Hiszpanji,  którą  pustosząc 
według  swojego  zwyczaju,  stanowili  tam  osady.  Zdarze- 
nie lo  szczęśliwe  b}ło  dla  Włoch  i  Rzymu,  więcej  albo- 
wiem przez  ów  czas  mieli  sposobności  gotować  się  na 
odpór  tak  strasznej  potędze,  gdyby  się  znowu  ku  Wło- 
chom, powróciwszy  z  Hiszpanji,  obrócić  mieli.  Tym- 
czasem gdy  już  rok  drugi  urzędowania  swego  kończył , 
na  trzeci  przewleczono  mu  razem  z  władzą  nad  wojskiem 
urząd  konsula.  Dopomogło  i  to  do  trzeciego  konsula- 
tu, iż  przyzwyczajeni  do  rządów  jego  żołnierze,  oświad- 
czali wstręt  największy  od  inszego  wodza ,  klóregoby 
im  dano. 

Nad  spodziewanie  i  Rzymian  i  Maryusza  rok  ten 
trzeri  spokojnie  przeszedł ;  a  że  był  drugi  konsul  Au- 
reliusz w  czasie  urzędowania  swojego  umsrf,  gdy  miał 
się  zaczynać  rok  czwarty ,  przybył  do  Rzymu  Maryusz 
na  czas  wybrania  konsulów  nowych,  i  za  sprawą  Trybu- 
na Saturnina  czwarty  raz  konsulem  obrany  został, 
mając  w  spólnictwie  Lutacyusza  Katula ,  męża  wielką 
mającego  wziętość,  tak  u  Patrycyoszów,  jako  i  u  pos- 
pólstwa. Niby  się  sprzeciwiał  obraniu  swojemu  Ma- 
ryusz, ale  lud  czyli  wierząc  w  prostocie  swojej  takowemu 
sprzeciwieniu,  czyli  udawając  ,  iż  nierzy ,  gwałtem  go 
do  objęcia  urzl^dn  przymusił.- 


J20 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Wkrótce  po  ow«in  wybraniu  doctU  wiadoność ,  ii 
ti^  Diepriyjaciel  do  gratiic  zbMia.  Rut^iyi  si^  jak  uaj* 
spieaanMJ  s  Rzymu  Nary  nas  do  wojaka,  i  rozłożył  obót 
nad  rteką  Rodanem,  opatrując  go  w  doalalecsną  na  csaa 
dluf  i  tywnoać.  Co  łeby  mu  snadniej  przyado ,  kopać 
kazai  kanafy  i  niemi  ją  s  krain  nadbrzeżnych  apuazczaf  t 
zażywał  do  takowej  pracy  własnych  żołnierzy,  ażeby  i 
pos|»ólstwu  czynił  ulg^,  i  lud  swój  coraz  bardziej  wpra* 
wiał  do  trudów  i  pracy;  dotąd  jeszcze  dająsi^  widzieó 
koryta  tych  spławów ,  które  zowią  fossami  Uaryusza , 
fossm  Maritma, 

Ka  dwie  cz^i  rozdzielili  się  barbarzyńcy  t  tym  któ- 
rzy isć  mieli  prxez  Norycyą  zabiegł  drogę  Katulus.  Ma> 
ryusz  straż  trzymał  Ligurji,  przez  którą  druga  część 
przechodzić  miała. 

Cymbrowieco  mieli  iść  Norycyą,  spóknili  się,  Am- 
browie  zaś  i  Teutony,  na  których  czuwał  Maryusa  , 
przeszedłszy  Alpy  stawili  się  przed  jego  obozem.  Wiele 
kraju  zajęły  ich  stanowiska,  a  ryki  niezliczonego  tłumu 
odbijały  się  po  okolicach. 

Gdy  się  już  zupełnie  roztasowali,  wywabiali  w  pole 
zamknięte  w  obozie  Rzymiany  ;  ale  przecoruy  Maryusz 
patrzał  na  dal  i  wstrzymywał  niewczrsną  -porywczość 
żołnierzy  i  namicstr.ików  swoich  ,  którzy  nie  mogąc 
znieść  przegróżek  i  urągania,  rwali  się  do  oręża.  iZdraj- 
fl  ca  ten  ojczyany  (mówił  im)  który  dumie  swojej  dogo* 
•  dzić  pragnie,  a  o  dobro  puMiczne  nie  dba;  nie  o 
«  zdobyczy  i  tryumfach  my  tlić  teraz,  ale  o  ocaleniu 
I  ojczyzny  należy.  •  Temi  i  podobnemi  słowy  hamował 
starsagrch ;  żołnierzy  zaś  wytrzymywał  jak  najdłużej  na 
tsańcach,  aby  się  przyzwyczaili,  patmąc  na  obóz  nie- 
przyjacielski ,  do  widoku  dotąd  im  nieznajomego  owych 
dzikich  postaci,  i  nie  dali  się  uwodzić  zbyt  żywej  ima- 
gioacyi,  która  straszniejszemi  jeszcze  wystawiała  ich  w 
oczach ,  nii  byli  w  istocie.  1  lak  się  siało  i  pomału 
wezwyczajeni  iołniene  przestali  się  dziwować,  a  nako- 
uiec  czynili  sobie  igrzysko  z  przegróżek  owej  dziczy. 
Zaufani  więc  w  dzielność  własną  powstali  przeciw  wo- 
dzowi ,  iż  ich  gnuśnie  w  zamknięciu  trzymał.  Na  to 
właśnie  Maryusz  czekał,  a  widząc  jako  wszystko  szło 
według  jego  myśli,  przyrzekł,  iż  wkrótce  ich  żądzom 
dogodzi,  ile  że  i  wieszczka  doświadczona  w  przepowia- 
daniu ;  którą  był  umy»loie  do  obozu  sprowadził,  upe- 
wniała go  (jak  twierdził),  o  poiądanem  dla  Rzjrmian 
zwycięstwie. 

Nie  wychodzili  jeszcze  z  obozu  Rzymianie  przez  czat 
niejaki ,  czekał  albowiem  Maryusz  dogodnej  pory  do 
bitwy  I  Teutonami.  Wtem  nagle  wpadli  na  obóz,  i  z 
niezmierną  wrzawą  darli  się  pi  zez  okopy  i  szańce ,  ale 
krzyki  przeraźliwe  nie  zastraszyły  wojska ;  odparli  ich 
Rzymianie  z  wrielką  ich  stratą.  Widząc  zatem  iż  czas 
darmo  trawią,  ruszyli  się  ze  stanowisk ;  i  szli  pomimo 
obóz  rzymski  zmierzając  ku  krajom  włoskim. 

Frsez  dni  sześć  snuły  się  tłumy  barbarzyńców  woła- 
jąc na  zamkniętych,  iż  idą  do  Rzymu  ,  i  pytali  z  na- 
igrawaniem  ;  czy  nie  każą  pozdrowić  żony  i  dzieci. 
Wstrzymał  i  tu  jeszcze  zapalczywość  swoich^jui  w 
ostatnim  prawie  stopniu  będącą  Maryusz ,  i  gdy  prze- 
szli, on  także  ze  sUnowiska  ruszył,  i  szedł  za  nimi , 
zawsze  się  jednak  miał  na  ostrożności,  i  nie  inaczej 
rozkładał  obóz,  jak  w  miejscach  warownych,  gdzieby 
mógł  być  bezpieczen  od  napaści  siły  nierównie  go  prze- 
wyższającej. Takowym  sposobem  ścigając  ich  z  daleka , 
doszedł  do  miejsc ,  które  zwano ,    źródłami  Se&ta  — 


J^tim  Stsiia,  Tam  gdy  się  lastaaowili  Tealoaowie  ,  i 
on  obozem  staną} ;  a  widząc  micjaoe  takowe ,  któfe  mu  i 
wielce  zdawało  się  być  dogodaem ,  tam  bitwę  stoczyć  ' 
postanowił,  i  prędzej  niż  zamyślał,  przypadek  nra  ją 
nadarzył.  | 

Dość  była  opodal  woda  od  obozu  rzymskiego ,  trseha  j 
b)iio  iść  po  nię  gromadnie  i  zbrojno;  gdy  więc  lam 
przyszli  Rzymianie,  zastali  Teutonów,  przyszło  do  zaj- 
ścia ,  a  gdy  coraz  tak  Rzymianom ,  jako  i  Teulom»m 
przebywały  na  pomoc  świeże  posiłki,  nie  było  już  w  i 
mocy  Maryusza  wstrzymać  raz  wszrzęly  zapał.  Naj-  | 
pierwsi  Ligoryanie  rządnie  wpadli  na  uieprzyjaóeła :  { 
ws|»aHy  ich  półki  rzymskie  tak  potężnie ,  iż  slaaaawacy 
gęste  dziczyzny  orszaki  pędzili  je  w  rzck^,  wiele  lam  z  , 
nich  legło,  nierównie  więcej  utopiło  ti^,  noc  prserwala  ' 
zabój,  a  rozproszeni  barbarzyńcy  z  wielka  klęekąpo-  | 
wrócili  do  slauowisL.  Toż  samo  z  swojej  siroay  oczywifi 
Rzymianie,  oczekując  dnia,  który  aaiał  dopełnić  aacaę-  ' 
śnie  już  rozpoczętego  dzieła.  ! 

Tej  noty  nie  słychać  już  było  u  Teutooów  wyda  i  ] 
krzyków,  jak  przedtem  bywały,  co  gdy  osnaczalo  irwo-  ' 
gę,  dodawało  jeszcze  bardziej  serca  Rzymianom.  Przy- 
szedł dzień  ów  długo  oczekiwany,  a  gdy  nie  śmieli  wy|ać 
w  pole  Teutonowie,  Maryusz  też  swoich  zatrzyusał ;  dla 
większej  albowiem  pewnoaci  poczynił  zasadzki,  i  sdai  to 
na  Marcella ,  aby  gdy  przyjdzie  do  spotkania ,  wsiał  tył 
nieprzyjacielowi. 

Gdy  wszystko  było  w  gotowości ,  wyprowaduł  Ma- 
ryusz w  pole  wojsko  swoje,  wyszły  i  Tentoay  z  Amhrw- 
nami ;  pierwsi  Rzymianie  szli  w  bój,  i  wssc«<ła  się 
pamiętna  bitwa,  ua  której  zawieszony  był  los  tylu 
rodów.  Z  początku  trwała  równie,  i  nie  znać  byio, 
się  skłaniało  zwycięstwo ;   ale  gdy  aa   daniem   znaku 
ukazał  się  Maryusz  z  zasadzek,  padł  strach  na  bar-  ; 
barsyńców  i    smięssali  się   w   szykn ,    a    widsąc    asę  | 
być  otoczonemi ,  tłoczyli  się  wspólnie ,  nie  wiedząc  a  i 
której  strony  mieli  dawać  odpór.    Wzmogli  się  &ay-  { 
mianie  widząc  mieszającego  si^  nieprzyjaciela,  a 
jeszcze  nań  nacierając,  rozpraszać  poczęć  dotąd  a 
ne  w  szyku  niezmierne  zgraje ;  powszechna  sateaa  Irmog^  ' 
ogarnęła  je,  i  uciekali  w  zawody.  Pędzili  sbiegłycb  ac 
wszystkich  stron  zwycięzcy,  a  w  owej  slraaalfwej  ma-  i 
jadłego  żołnierza  pogoni,  ledwo  podobną  do  wirrsrnii  t 
stratę  dzicz  pouioda,  gdyż  do  stu  tysięcy  Uk  leglyrb  ,  I 
jak  jeńców  rachowano.  Obóz  nieprzyjacielski  doalataią  t 
w  zdobycz;  niezmierne  w  nim  łupy  znalesiono.  Z  tydh  * 
uajcelniejsze  zachował  Maryusz  ku  ozdobie  I 
wiele  oddał  na  ofiarę  bogom,  resztę  między  wojsko 
dzielił;   i  w  tymże  czasie  przybiegli  z  Kzymuk  gońcy 
donosząc  mu,  iż  piąty  raz  konsulem  obrany  aoatal.  Ale 
jakby  na  przekorę  uk  wielkiej  pomyślności  dano  anać, 
iż  Cymbrowie  przebywszy  w  górach  zapory,  która  byt 
Katulus  porobił.  Rzymian  mostu  i  twierdzy  pilnujących 
znieśli,  weszli  w  kraj,  i  ponadbrzeża  Teasyno  pisatoaay- 
li,  coraz  się  bardziej  wgłąb  kraju  pomykając. 

Zbiegł  przywołany  do  Rzymu  Maryusa  t  i  labo 
wyznaczony  tryumf,   odłożył  go  śpiesząc  na 
wspólnikowi  t  z  tym  złączywszy   się   saedł  prseciwlua 
Cymbrom,  którzy  nie  wiedzieli  jeszcze  o  klęsce  lownny^ 
szów  swoich. 

Już  byli  z  Katulem  przeprawili  się  praaz  raekę  Padns,  ' 
gdy  przyszli  do  nich  posłowie  wyprawieni  od  Cymbrów,  , 
wyraziwszy  imieniem  współbmci  chęć  ustanowienia  się 
we  włoskiej  krainie  ,  żądai^,  aby  im  micisca  ku  osadom  ' 
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^5^7  wyi iMcsoiM :  to  iaf\  dodali ,  mówimy  wam  imie- 
niem naaaem  i  natiych  współbraci.  Którsyito  tą  ci 
wtpóibracia  waai  ?  pyial  Maryatt.  Gdy  odpowiedtieli , 
ii  Teutony  i  Ambronowie,  rseki  te  wigardą  i  śmie- 
chem t  ■  Juiem  ja  ich  osadził,  i  dal  spocaynek.  t  Nie 
wiediieli  araau,  co  te  słowa  tnaccą,  ał  gdy  im  w  kaj- 
danach wodte  i  króle  Teutooów  ukaaano,  pocs^i  iło- 
raecsyć  i  oarseka<{,  i  pefni  rospaciy  wrócili  się  do 
swoich. 

Powiesi,  którą  tam  uciynili  o  slrasiliwej  kl^ce,  za- 
smorila  wielce,  ala  razem  tąk  zapaliła  ku  zemście,  ii 
chrłpliwemi  odgłosy  i  wyciem  przrgraiając  Rzymianom 
siMKli  do  boju. 

Boioryz  król  ich  na  czele  wybranej  jazdy ,  pierwszy 
•ią  ibliżjł  pod  okopy  Maryiiszowe,  i  wyzywał  go  w  polet 
DA  co  kazał  mu  odpowiedzieó  •  •  Nie  radzą  się  w  tem , 

•  co  czynić  m«ją ,  z  nieprzyjaciółmi  Rzymianie,  ale  tą 

•  nM\  posłuchają  Cymbrów.  •  Wyznaczono  zatem  za 
wspólną  umową  plac  do  bitwy ,  która  w  polach  Wcrcel- 
•kich  za  trzy  doi  miała  nastąpić. 

Stawili  się  na  placu  w  dzień  wyznaczony  Rzymianie  i 
Cymbry.  Katulos  wiódł  dwadzieścia  tysięcy,  Maryusz 
trzydzieści  dwa  pieszego  iolnierza.  Nieprzyjaciół  liczba 
była  niezmierna,  rządnej  zas  i  wybornej  jazdy  w  półkach 
■sieli  piętnaście  tysięcy. 

Najłwawiej  się  wojska  wsparły  tam ,  gdzie  był  Katu- 
lat :  Maryusz  albowiem  zacit-kłszy  się  za  nieprzyjacie- 
''^  •  >«  skrzydłem  swojem  ,  oddalił  się  był  od  środko- 
wych półków,  a  w  gęstym  tumanie  stracił  ich  z  oczu ;  ale 
Ui  kurzawa  kryjąc  mnogość  Cyrobrów  pomocna  była 
Rzymianom  :  zbyteczna  tei  dnia  gorącosć  szkodziła 
flymbrom  nieprzywykłym  do  upału  ,  ledwo  więc  mogli 
zoitwć  ciężar  zbroi  i  oręża.  Zaczęli  zatem  ustępować ,  a 
iMkoniec  poszli  w  rozsypkę.  Naówczas  największe  było 
krwi  rozlanie,  rozjuszony  odporem  żołnierz  miary  i 
względu  nie  znał ,  ścigając  uchodzących  Rzymianie  nie 
oparli  się  aie  w  ich  obozie :  tam  się  ukazał  osobliwy  a 
atraasny  widok  niewiast  zajadłych,  wstrzymujących 
mężów  i  zwracających  do  boju,  zabijały  zbiegów,  a  wi- 
daąc  ttii  prrad  sobą  Rzymiany,  rozszarpywały  w  ich 
ocsncb  dzied  swoje,  a  potem  zabijały  się  same.  Zgoła 
len  dsień  pamiętny  przewyiszył  pierwsze  zwycięztwo. 

Sprawiedliwie  do  wspóluictwa  wygranej  należał  K.a- 
tolua,  i  owszem  tak  on,  jako  jego  żołnierze  najwięcej 
aśę  byli  przyczynili  do  zwycięstwa  :  ie  jednak  pier- 
wszeństwo władcy  aosUwało  przy  Maryuuu,  on  zaszczyt 
ssagrody  zyskał  t  wiódł  jednak  tryumf  razem  z  Katolem 
aapraszając  go  dobrowolnie ,  przez  co  sobie  jego  przy- 
jaiń,  wielkie  zaś  względy  i  u  wojska  i  u  lodu  rzymskiego 
sjcdoaJ. 

Po  odprawionych  dwóch  tryumfach  i  pięcioletniem 
piastowaniu  konsubtu  zdawało  się ,  ii  los  wysilił  ada- 
rscDia  swoje  na  uszczęśliwienie  Maryusza  :  ale  ui  sa- 
■aa  pomyślooae,  która  go  nad  wszystkich  współcze- 
aasych  wznioaia,  data  poznać,  jak  h  nieograniiaone 
i^dsa  ludzkie ,  zwłaszcza  gdy  je  zbytnia  asczęsliwosć 
roxpi«sci. 

Syt  ftawy  piąty  konsulat  piastując  i  trzecim  Rzymu 
fuDdaloram  mianowany  ,  wszystkich  sposobów  uiywał, 
aby  aaóaty  raz  jeszcze  urząd  ten  piastował  t  a  że  o  tęż 
godooać  wraz  s  nim  surał  się,  wódz  jego  niegdy  MeUl- 
lua,  chcąc  ma  się  oprzeć,  złączył  się  z  Saturninem  Try- 
bunem najzuchwalszym  i  najiiiesbożniejszym  ze  wszy- 
atkicb  Raymian,  a  depcąiB  wszystkie  względy ,  posUiM* 


wił  wygnać  z  Rzymu  przezacnego  męża,  który  mu  był  na 
przeszkodzie,  i  wymógł  gwałtem,  iż  szósty  raz  konsulem 
lud  go  mianować  musiał. 

Nim  był  obrany,  w  czasie  jeszcze  zakłócenia  wojen- 
nego ,  nadał  był  prawo  obywatelstwa  rzymskiego  tysiąc 
mieszkańcom  Kamery  nu ;  sprzeciwiał  się  postępek  tako- 
wy zwyczajom  i  prawom  dawnym,  zaszczyt  albowiem  ta- 
kowego przywileju  za  wielkie  tylko  usługi ,  i  to  nie  czę- 
sto dawano.  Gdy  więc  za  powrotem  jego  wymawiano 
mu  takowe  bezprawie,  zaufany  w  przemocy  śmiał  od|>o- 
wiedzieć.  •  W  pośród  broni  milczą  prawa ;  inter  arma 
silmt  Uge$.  Powieść  ta  stała  się  hasłem  i  dotąd  się  nie- 
kiedy odzywa. 

Metellus  był  ua  czele  nieprzyjaznego  Marynszowi  se- 
natu i  Patrycyuszów.  Chcąc  więc  zmartwić  nieprzyja- 
cioły  swoje  konsul ,  zmówił  się  z  Saturoinem  ua  nowy 
podział  gruntów  między  pospólstwo ,  wiedząc  iż  senat 
temu  będzie  przeciwny,  jak  się  i  dawniej  w  każdej  po- 
dubnfj  okoliczności  pokazał.  >Vniosł  więc  Saturnin  w 
zgromadzeniu  ludu  takowe  żądanie  :  przyjęte  było  z  nie- 
wymowną radością,  że  zaś  dla  większego  bezpieczeństwa 
wniósł  i  to,  aby  senat  stawił  się  przed  ludem,  i  przyrzekł 
urocr.yście,  jako  się  temu  co  lud  postanowi  i  nakaże, 
sprzeciwiać  nie  będzie ,  zdał  się  być  niby  obrażon  tako- 
wem,  jsk  mówił ,  podejściem  Maryusz  ,  i  wśród  nenatu  z 
tem  się  ozwał ,  iż  ze  swojej  osoby  takowego  przyrzecze- 
nia nie  uczyni.  Choćby  albowiem  prawo  samo  przez  się 
nie  było  szkodliwe,  przymus  senatu  był  nieprzyzwoity  i 
uwłaczający  powadze  jego. 

Słysząc  takowe  słowa  Metellus ,  powstał  z  miejsca  i 
oświadczył  się  wzajemnie,  iż  nakazanego  przyrzeczenia 
nie  wykona  ,  toż  samo  powtórzyli  senatorowie.  Gdy 
przyszeiH  dzień  wyznaczony  na  stanowienie  prawa,  a 
Saturnin  powołał  senat  do  przyrzeczenia,  wystąpił  pier- 
wszy Maryusz  i  rzekł :  •  Jeżeli  to  prawem  być  ma ,  ja 
c  prawu  będę  posłusznym.  •  Zadziwiło  senat  obrotne 
prawda,  ale  przeciwne  tbwnemo  oświadczeniu  zdanie, 
lud  zaś  okrzykiem  powszechnym  okazał  radość.  Poszli 
za  przykładem  Maryusza  niektórzy  senatorowie,  ale  gdy 
przyszła  kolej  na  Matella  .  mimo  usilne  naleganie  tych  , 
co  go  otaczali,  i  wrzask  ludu,  nakazanej  przysięgi  nie 
uczynił,  a  gdy  mu  groził  śmiercią  Saturnin,  rzekł :  ■  W 
t  czemkolwiek  bądź,  czynić  złe,  jestto dziełem  człowiaiu 

•  nieprawego  :  czynić  dobrze  ,  gdy  takowe  czynienie 

•  straty  iadnej  nie  przynosi,  nie  jest  rzeczą  cięiką  t  ale 
<  czyniąc  dobrze  podać  się  w  niebezpieczeństwo ,  i  niem 

•  się  nie  zastraszyć,  to  poczciwego  człowieka  ozoacna.  • 
Skazany  zatem  na  wygnanie  gdy  z  Rzymu  ustępował,  z 
tem  się  dał  słyszeć  >  ■  Albo  się  rzeczy  ua  lepsze  odmia- 

•  nią,  i  lud  będzie  tego  iałował,  co  uczynił,  jiatencsaa  a 

•  honorem  powrócę  ;  albo  zostaną  jak  są,  a  wówczas  i 

•  uczciwiej  i  bezpieczniej  zostawać  da lekidl.  t 
Namiestnik  niegdyś  Maryuaza  Sylla,  corat  aię  bar- 
dziej walecznemi  dziełami  wsławiając  ,  zyskał  względy 
ludu  ,  i  sprawował  pierwsze  urzędy.  Gdy  więc  zamyślał 
o  konsulacie,  własnia  wówczas  Bochus  król  Numidyi 
przysłał  do  Kapitolu  posągi  złota,  wyraiająpa  wzięcia 
Jugurty  (  ie  zaś  i  w  rzeźbie  i  napisach  wszystka  dzieła 
takowego  czynność  i  chwała  Sylli  tylko  była  przypisana, 
wzruszyło  to  dumny  umysł  Maryusza,  i  nie  mogąc  ścier, 
pifć  tsikowej  dla  aiebie  obelgi ,  oświadczył  się ,  ii  U 
krzywdzące  siebie  narzędzia,  jeili  nie  będą  8<yęte  z  miej- 
sca gdzie  je  posuw  iono,  potrafi  wyrzucić  i  skruszyć. 
Zbierał  więc   ku  uskutecznieniu  przedsięwzięcia  ta^  , 
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nucłiM  gromady  rotmaitfffo  ludn.  Scylla  se  •trnjej 
Hrony  równie  ti^  notoira]  do  odporu,  i  jui  $k  <>*  *^^ 
gie  tami^zania  wtród  Riymu  saDosilo,  gdy  zaasleoko- 
IłcanoMi  oa  czat  oiejaki  Maryuica  t  niego  oddalUy. 

Narody  wlo»kte  aprzyroierione  s  Rzymiany  i  w  bi- 
tnych ludzi  zamożne,  widząc,  jak  po  zwyciąśonych  Ten- 
tonach  i  Cymbrach  coraz  «i^  hardsiej  a«i4;kasaia  prze- 
moc rzymska  ,  obawiając  ti^  o  własną  caiosć ,  zJączyiy 
«ię  przeciw  nim  wapólni«i.  Widząc  Rzymianie  na  co  »i^ 
unoaKo ,  czynili  xe  swojej  strony  przygotowania  do 
odporu.  Przyszło  oakoniec  do  wojny,  i  Maryuss  sam  na 
caele  wojska  alanąwszy  uie  zrównał  czynom  Sylli ,  który 
t^  wojn^  pomyślnie  prowadził.  Ociężafy  latami  i  pracą 
mnif>j  już  byf  tdalnym  do  sprawowania  rządów ,  i  lubo 
jednego  razu  dość  znaczne  nad  nieprzyjacielem  otrzy- 
mał swyci^ztwo ,  nie  uiścit  nadtiei ,  którą  b}-ł  Rzym  po- 
wziął, ii  nieprsyjacioły  zupełnie  pokona.  To  tylko  o 
nim  w  owej  wyprawie  podali  do  wiadomości  pisarze 
rzymscy,  ii  gdy  jednego  ratu  pagórze  zostawał  w  obozie 
oazańcowany,  zbliżył  si^  ku  owym  jego  szańcom  wódz 
nieprzyjacifiski  Popedius  Siło,  i  temi  go  słowy  wyzy- 
wał :  i  Jeżeliś  wódz  zawołany,  zstąp  do  nas,  i  bij  si^.  • 
A  Maryusz  odpowiedaiał  •.  ■  Jeieliś  ty  wódz  taki ,  jakim 
•  si^  byó  rozumiesz ,  dokai  tego ,  żebym  ja  zstąpił,  i  bił 
«  sią  z  tobą.  > 

Otworzyła  si^  wojna  z  Mitrydatera  królem  Bilinji 
i  Pontu,  a  zatem  wzrosła  nowa  chęó  w  starga oym  jui 
laty  i  pracą  Maryussa,  aby  szedł  na  nic  •  a  ie  równie 
tejże  dla  siebie  wyprawy  Sylla  naówczas  konsul  pra- 
gnął, jak  przeciw  Metellowi  Salumina,  tak  przeciw  nie- 
mu laiył  Sulpicyussa,  jeszcze  betbożniejssego  niż  pier* 
wszy,  a  większą  mającego  wsi^tość  u  ludu.  Przyssło  do 
tego  po  wielu  przegróżkacb,  iż  zuchwały  Trybun  na- 
siedł  zbrojną  r^ką  na  senat  i  konsulów,  a  rozgromiwszy 
tych,  co  je  otoczali,  wszystkich  przymusił  do  ucieczki ; 
w  tej  ledwie  nie  zginął  sam  Sylla,  a  co  osobliwsza,  w 
własnymże  domu  Maryuaaa  ocalenie  znalazł.  Sulpicyuas 
satem  opanowawszy  rynek ,  Maryusza  wodzem  rsjrm- 
skiego  wojska  prsecłW  Mitrydatowi  ogłosił.  Posłał  ten 
natychmiast  d«ócb  Trybunów  do  Sylli ,  który  si^  w 
obozie  znajdował,  nakazując  aby  mu  zdał  rządy  woj- 
ska :  ale  ten  mając  je  po  swojej  woli ,  rozkazał  Trybu- 
nów zabić ,  sam  zas  we  trzydzieści  łysiny  saedl  prosto 
do  Rzymu. 

Nie  był  w  stania  odporu  Maryusz,  lubo  i  niewolników 
ku  obronie  swojej  wezwał ,  obiecując  im  wolność  i  a 
gdy  widział,  iż  coras  bardziej  Sylla  ku  Rzymowi  si^ 
sbliia,  musiał  ustąpić  jak  najśpieszniej  szukając  ocale- 
nia w  ucieczce.  W  tej  opuszczony  sostał  si^  tylko  i 
domownikami  swemi  -.  zmienałwi^ku  morzu,  i  dosta- 
wały okrątn  czekał  na  wiatr  sposobny  chcąc  płynąć  do 
Afryki ;  ale  i  w  tern  okazała  sią  prte«*twnoiić  niesprzy- 
jającego mu  losn.  Coras  bardziej  wzmagająca  si^  bursa 
przymusiła  go  wysiąść  na  ląd,  i  szukać  przy  brzegach 
tajemnego  schronienia.  Mniemał,  ii  je  znalazł,  g<ly 
tymczasem  dowiedział  si^,  ii  po  wszystkich  okoli* 
cinych  slakaoh  rozesłani  Sylli  oprawcy  o  nim  ai^  wy* 
wiadowali.  Przyszło  to  tego ,  ii  zanuraouy  po  szyj^  w 
bagnie  mi^iy  łozami  noc  całą  przebyć  muaiał..Ńako- 
nieć  gdy  się  w  łódce  małej  chciał  puścić  na  morse, 
poznany  od  ścigających ,  do  miasta  Mintnmu  zapro- 
wadzony lostał.  Osadzono  go  natychmiast  pod  straią 
w  domu  niejakiej  Tannji ,  którą  on  był  niegdyś  ukarał 
dla  jej  rozwiązłego  życia. 


Gdy  się  zgromadzili  na  radę  mieszkańcy  Miatim . 
co  mieli  uczynić  z  Maryusrem  ,  litość  ty mrzssea Tma^ 
przemogła  nad  zemstą  :  czyniła  mu  wszelkie  pnydafi, 
i  wzmagała  go  pociesznemi  wyrazami,  iż  losjfpckot  • 
się  zdawał  nader  przykrym,  zmienić  się  może.  Słyuąeio  i 
Maryusz  upewnił  ją,  iż  nie  poddawał  się  rozpacij;  i 
lubo  był  okropny  stan,  w  którym  zostawał,  nie  odrpiy 
wał  mu  i  aerca  i  raężności  Jo  wytrsymsnia  najtrożittch  • 
ciosów.   Dodał  i  to ,  jakoby  czuł  wewnątrz  siebie  n*  ' 
dośną  jakowąś  wieszczbę  przyszłego  wyzwolenia ;  preiil 
zaiem,  aby  go  samego  zostawiła  dla  spoczynku,  kl^iyw*  I 
by  siły  pokrzepK. 

Tymczasem  zgromadzeni,  jako  się  wyżej  ndcio,  > 
obywatele  Mintumn  naradzali   się,  czy  puścić  irabo  j 
niewolnika,  czyli  uczynić  zadość  wyrokowi  śmierei,  któ> 
ry  był  na  niego  wypadł.  To  zdanie  przemogło,  i  gdj  »<  ! 
żaden  z  nich  na  takowe  sabójatwo  ośmielić  nie  M|ł,  t 
najęli  cudzoziemca ,  jak  twierdzą  niektórzy,  Cjwkrt,  | 
aby  mu  życie  odjął.  Gdy  wchodził  z  dobytym  miecien, 
a  usłyszał  głos  ogromny:  *  Smieszie  zabić  Mar;asa?>  [ 
rzucił  broń  i  wypadł  ze  strachem  aa  ulirę  wobjąe:  j 
t  Nie  mogę  zabić  Mfryusza.  •  Przeraziło  takowe ««!»• 
nie  lud  cały,  a  po  pierwssem  sftdziwienia  nastąpits  li*  | 
tość.  Biegli  więc  Um,  gdzie  Marynss  spoczywał,  i  opa- 
trzywszy go  w  żywność,  odprowadzili  do  morza,  fibie  I 
wsiadłszy  na  okręt  po  dość  szczęśliwej  żegludze  prtyfrfy* 
ni^  na  brzeg  Afryki,  tam  gdzie  niegdyś  była  Rartsfias. 
Gdy    w   tern  miejscu  spoczywał ,  odebrał  od  rząiey  j 
tamtejszego  namiestnika  Seityliasza  rozkaz,  aby  osią-  ■ 
pił,  inaczej  jak  winowajca  na  śmierć  osądiony,  oitn-  | 
nym  zosUnie.  Zamilkł  na  to,  a  gdy  niecierpliwy  poda*  | 
oiec  pytał,  co  każe  odpowiedzieć  przełożonema.  >  Po'  I 
■  wiedz,  rzekł,  żeś  widział  Maryusza  na  ruinach  Kaiit- 1 
•  giny.  • 

Gdy  wieść  odebrał  o  niezgodzie  Cynny  i  Oktawiam  j 
konsulów  .  z  tysiącem  ludzi  *«branych  w  Afryce,  fmm  , 
się  do  Włoch.  Na  odgłos  jego  przybycia,  naprzód  ipe*  - 
bliższych  okolic  rolnicy  i  pasterze,  dalej  obywst*"  j 
miast,  nakouicc  tłumy  żołnierzy,  którzy  pod  dib  aie- 
gdyś  żołd  wiedli,  zaczęli  się  kopić  do  uieco ,  i  wkrótet 
zebrawszy  niemałe  wojsko,  udał  się  do  Cynoy  koasaw,  ^ 
a  że  był  głównym  Sylli  nieprzyjacielem,  zł%fłyli  lily  | 
swoje.  Chciał  go  Cynoa  prokonsulem  ogłosić,  ale  Ma* 
ryuszowi  nie  stlało  się  przywdziewać  oa  siebie  postaa 
urzędownej,gdy  jeszcze  wyrok  przeciw  niema  wytoj 
odwołanym  nie  był.  Znajdował  się  więc  w  wojska,  jala 
ochotnik    bez  najmniejszego    znaku  władzy,   St  tfl 
przyczjmy,  iżby  tym  więcej  wzbudził  litość  nad  swśu  ' 
stanem. 

Przez  czas  bytności  swojej  przy  konsulu,  gdy  wiói 
coras  większe  wojska,  które  się  do  oldi  grotsadwj.  ; 
przedsięwziął  wrócić  się  do  Rzymu  i  tam  walczyć  i  frw> ' 
riwną  stroną.  Żeby  zaś  ta  wyprawa  miała  pożądaajr  »** 
tek,  od  tego  zaczął,  aby  ujął  żywności  Włochosa,  im 
im  zwykle  dosUrczała  Sycylia,  Afryka  i  Egipt.  Rw*** ' 
więc  po  wsaystkich  tych  krainach  rockazy  mnymtfp 
wywóz ;  czuwały  zaś  po  murzu  okręty  jego  aa  zakaf. 
gdy  mimo  rozkazy  statki  za  zbożem  do  Rzymu  ia|la^  < 
dostrzegły. 

Ułatwiwszy  zatem  ta,  które  go  dol^d  zatrsymyHF 
działania,  udał  się  ku  Rzymowi  i  opanował  part  0«]Ka- 
ski.  gdzie  w|dyw  Tybra  do  morza.  Szedł  tedy  asrwk  < 
wojska  smnożonago  ze  wszystkich  stron  przyby^^J^*" 
mi  do  siebie  przyjaciółmi ;  wielu  było  takoaryck.  Hś- 
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Tych  Dieprsyjaiń  Jm  S^fUi  do  niego  wiodta  :  soajdowali 
•i^  i  tacy,  klóryn  nowocć  i  nadsieja  odmiany,  byia  do 
takowego  dsialania  pobudką. 

Posoataiy  w  Raymie  konaal  OklawiuM  gdy  oiawoliu* 
ków  ubrajać  ua  poiraaocbną  obrona  nie  cbcial,  nie<lo- 
•tatecsna  ku  obronie  miasta  p^i  odstąpiły  go,  i  udaiy 
•K  <io  Maryuasa.  Wssedi  aalem  do  Riy«u,  jak  twy- 
ci^aca  do  podbitego  miasta  na  ctele  wojska,  i  konsul 
Okinwiuas  padi  ofiarą  jego  semsty.  Pierwsse  to  byio 
ImsIo  oiesfycbanego  dotąd  morderstwa,  które  pokilka- 
kroloie  ponowione,  Riym  nakoniec  do  upadku  prsy- 
wmmUo. 

Wabrania  sią  pióro  na  opis  rseii,  i  licaenie  tycb 
sbrodni,  które  wówctas  bez  wagl^n  na  wiek,  laslagi, 
praymioty,  powinowactwa,  igofa  na  to  wssystko,  co 
csulość  pocsciwą  wzruszyć  moie,  nastąpiły. 

Skinienie  sjadiego  starca  wyrokiem  było  śmierci,  on 
K«s  im  więcej  zemsty  wywierał,  tym  bardziej  krzepić  si^ 
adawał  okrucieństwem.  Nie  sam  tylko  Rzym  i  okolice 
jego,  ale  najodleglejsze  krainy,  gdzie  ty Iko  zasiądź  mo- 
gła zapelczywa  zbrodnia  wyuzdanych  oprawców,  dozna- 
wały  tej  kl^ki.  Pod  pozorem  ścigania  nieprzyjaciół, 
gubiono  oboj^nycb  i  niewinnych,  ażeby  si^  ich  zdoby- 
czą nasycali  mordercy.  Przyszło  nakoniec  do  tego,  iż 
•am  Cyona  w  siódmym  już  naówczas  Maryussa  konsu- 
lacie wspołecznik ,  mi^kczyć  si^  począł ,  i  namawiał  go, 
nby  poprzestał  morderslwat  ale  próżne  były  jego  usiło* 
wania :  trwały  w  zemście  krwią  sią  oasyció  nie  mógł. 
Miedzy  inuemi  którzy  w  tej  rzezi  legli,  oprócz  już  mia- 
nowanego Oktwiusza  konsula,  rachowano  Marka  Anto- 
siiusza  największego  w  owych  czasiech  krasomówcę,  któ- 
rego uciętą  gfowę  do  siebie  kazał  przynieść  Maryusz,  i 
paat  się  z  pociechą  tym  widokiem.  Kalulus  nawet  wspo- 
fecznik  i  zwjcięztwai  tryumłu  nie  uszedł  śmierci. 

Wywierał  do  woli  okrucieństwo  Maryusz,  gdy  przy- 
9MiM  wieść,  iż  Sylla  skończywszy  pomyślnie  wojnę  z  Mi- 
trydatem,  zbrojno  ku  Rzymowi  się  zbliżał.  Odgłos  ta- 
kowy przeraził  wszystkich,  najbardziej  zaś  tych,  którzy 
Maryusza  stronę  utrzymywali.  On  czyli  nieczuły,  czy 
saufany  w  sobie,  czyli  udając  nieustraszoność,  zdawał 
się  lekce  ważyć  takowe  wieści,  i  trawił  czas  na  biesia- 
dach i  ucztach ,  a  że  do  takiego  sposobu  życia  nie  był 
przywykłym,  pijaństwo  i  niewczas  wprawiły  go  w  nie- 
moc, w  tej  życia  dokonał  mając  lat  przeszło  siedmdzie- 
aiąt. 

PoaówRAiiiz  Pfaaos*  z  MAarosziM. 

Urodzenie  ich  do  porównania  nie  wchodzi :  jeden  z 
rodo  jedynowładczego,  drugi  z  kmiecego  pochodził  s  ale 
loa  tyle  zlał  sławy  i  szczęścia  na  gmibnego,  iż  przeniósł 
niemi  monarchę. 

Wiedli  życie,  jeden  ile  król  w  ciągiem  przełożeń- 
stwie,  drugi  w  równości  swobodnej  przemożnego  Rzy- 
mu, chliibniejszy  miał  podział  siedmiu,  jemu  samemu 
tylko  zdarzonych  konsulatów.  Pyrrus  przełożeństwo 
przypadkowi  urodzenia,  Maryusz  zasługom  był  winien. 

Nie  tylko  działania,  ale  i  przymioty  zrównały  ich. 
Pyrrus  miał  to  w  sobie  co  tylko  wodzowi  przystoi,  łą- 
czył ze  wspaniałą  i  piękną  postacią  męztwo,  statek, 
wstrzymałosć,  rzezkosć,  odwagę  i  spokojność,  co  naj- 
większa wśród  wojennego  zapału.  Maryusz  równie  b)ł 
pracowitym,  czułym,  czynnym,  walecsoym  i  rsezkim. 
W  ohodwn  poauć  wydawała,  caem  byli  a  istocie,  z  tą 


jeduak  różnicą,  iż  Pyrrus  okazałością  przyjemną  zadzi- 
wiał i  ujmował,  Maryusz  ponurą  arogością  odrażał  i 
straszył. 

Z  młodu  zacięli  na  sławę  zarabiać.  Pyrrus  w  sied- 
mnastym  roku  zdał  się  tchnąć  duchem  Aleumdra.  Ma- 
ryusz w  pierwszej  wyprawie  zyskał  szacunek  Scypiona. 

W  szczególnych  potyczkach  doznana  była  żartkość  i 
moc  Pyrrusa:  w  szturmie  Eryzu  pierwazy  ua  mury 
wskoczył,  i  tam  póki  inni  nie  przybyli  na  pomoc,  sam 
I  nieprzyjaciółmi  walczył.  Podobna  wieść  została  i  o 
Maryuszu,  gdy  na  pierwszym  wstępie  zawołanego  z  Cel- 
tyberów  junaka  pokonał. 

Żywiołem,  możdk  mówić,  obudwu  była  wojna,  l>ez 
niej  obejść  się  nie  mogli ;  szukał  j'»j  Pyrrus  dla  pociechy 
wojowania,  nikczemniał  Maryusz  w  czasie  pokoju. 

W  rzemieśle  wojeonem  przewyższyli  współczesnych ; 
zdaje  się  jednak,  iż  Pyrrus  zwyciężając  Rzymiany,  wię- 
cej dokazał  nad  zwycięzcę  Teutonów  i  Cymbrów.  Wtem 
zdaje  się  przenosić  Pyrrusa  Maryusz,  iż  zwyciężonym 
nie  był,  i  w  błąd  takowy  nigdy  nie  popadł,  któryby  lub 
straty,  lub  zwłoki  jakowej  niebezpiecznej  był  przyczyną. 
Pyrrus  przewlekając  niewcześnie  szturm  Sparty,  stracK 
i  zdobycz  i  wziętość  u  swoich ;  w  ostatniej  wyprawie  po- 
rywczością i  siebie  i  twoich  zgubił. 

Ogromniejsze ,  bo  z  niezliczonych  tłumów  dziczy, 
zwycięztwo  hjio  Maryusza  .  chlubniejsze  Pyrrusa ,  bo 
nad  Rzymianami. 

W  tem  ssacowniejsze  wyprawy  Maryusza,  niż  Pyrra, 
iż  ten  dla  zabawy  właśnie  i  igrzyska  swojego,  bez  żadnej 
potrzeby  walczył ,  i  nakoniec  sobie  szkodliwą  uczynił 
tławę  swoje  :  Maryusz  wiernie  tłużąc  ojczyźnie ,  wyba- 
wił ją  od  zguby. 

Największe  między  nimi  czyni  podobieństwo  wy- 
niosłość :  Chcieli  być  pierwuymi,  i  uskutecznili  chce- 
nie swoje.  Próżne  zachcenia  uczyniły  Pyrra  tułaczem  ( 
dla  pierwszeństwa  zgrzybiałość  swoje  nieszczęśliwą  u- 
czynił  Maryusz. 

Jedna  tylko  okoliczność  ćmi  wspaniałość  sposobu 
myślenia  Pyrra,  a  ta  była  śmierć  Neoptolema,  wspól- 
nika w  królowaniu  |  ale  i  w  tej  mierze  usprawiedliwić 
go  niejako  można ,  uprzedził  albowiem  Neoptolema , 
który  o  zgubie  jego  zamyślał.  W  całem  życiu  nkasał 
się  cnotliwym  i  ludzkim,  i  zyskał  powszechną  miłość  i 
poważenie. 

Życie  Maryussa  było  skażone  :  zazdrośnik  cnoty, 
prześladował  Metella,  niewdzięcznik  współzwycięzcę  ka- 
lula  zgubił.  Chciał  wydrzeć  Sylli  korzyść  zwycięztwa 
nad  Milrydatem,  a  w  zemście  szczególnej  Rzym  za- 
krwawił. 

Rodzaj  ich  śmierci  był  oiejednaki.  Pyrrus  gwałtow- 
nie wśród  bitwy  zginął :  Maryusz  dokonał  życia  spo- 
kojnie, jeżli  zgou  laki  spokojnym  nazwać  można,  który 
poprzedziło  nieprawe  życie. 

Przebaczyła  potomność  Pyrrowi  plochość  jego  : 
wszystkie  serca  poczciwe  powstają  i  powsUwać  będą  na 
Maryusza. 

LIZANDER. 

Z  pokolenia  był  królewskiego ,  wiodi  młodość  w 
przepisach  Sparty ,  klóre  wdrażały  cnotę  i  męztwo. 

Wtenczas  pierws/y  raz  użytym  hjrł  do  spraw  publi- 
cznych, gdy  Alcybiad  powróciwszy  z  wygnania,  osła- 
bione siły  ojczyzny  twojej  wzmagać  poczynał,  i  tyle 
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tpnwit,  ii  ti^  ttołi  Ateńczykowie  tpotobnemi  do  od- 
poru SparUnom.  Widtąc  ci,  ii  ti^  Ateny  v  •Hą  mor- 
tk\  inacznie  lapomogły,  uzbroili  te  twojej  tlrony  li- 
caoą  flotę,  i  trzymali  w  gotowości,  porucaywazy  rząd 
nad  nią  Lizandrowi.  Wyprawi!  g\ą  spietznie  na  morze, 
a  przypłynąwszy  do  Efezu,  którego  mieszkańcy  sprzy- 
jali Spartanom,  lam  się  opatrzyi  w  iywność,  i  przez 
czas  niejaki  spoczywał.  Wtaśuie  wówczas  przybył  do 
Sardów  miasta  stołecznego  Lidyi  brat  młodszy  króla 
perskiego  Cyrus  t  udał  się  do  niego  natychmiast  oskar- 
iając  Tyzaferna  rządcę  tamtejszych  krajów ,  iż  mimo 
przeciwne  rozkazy,  sprzyjał  Alcybiadowi  i  Aleńczy- 
kom,  dopuszczając  icb  do  portów  perskich  i  pozwalając 
wolnej  około  brzegów  żeglugi.  Krążyły  ich  okręty  bez- 
piecznie i  ocierały  się  ze  sparlańskiemi,  zaufaue  w  sprzy- 
janiu oskarżonego. 

Lubo  praguąt,  aby  przyszło  do  bitwy,  wstrzymywały 
go  jeduak  w  owym  zapale  niektóre  względy,  zwłaszcza, 
iż  ledwo  miał  dostarczające  siły  ateńskiej  potędze ;  gdy 
jeduak  Alcybiad  udał  się  do  Foeydy,  a  zdał  rządy  nad 
flotą  namiestnikowi  swojemu  Anlyocbowi,  człowiekowi 
zuchwałnmu  i  lekkomyślnemu,  wyszedł  przeciw  niemu 
Lizauder,  i  znaczne  awycięztwo  otrzymał. 

Greckie  miasta  naówczas  w  Azyi,  równą  jak  i  Euro- 
pejskie zaszczycały  się  swobodą,  jednakże  zdawało  się, 
iż  pod  pozorem  sprzymierzeuia  podlegali  mocniejszym 
od  siebie  w  bogactwa,  luduosć  i  siłę.  Ateny  najwięcej 
korzystały  z  takowej  przemocy  :  skoro  je  więc  Lizan- 
der  zwyciężył,  objeżiiżał  azyatyckie  osady  wzbuJzaiąc 
je  do  zrzucenia  z  siebie  jarzma  Ateńczyków.  Skuteczne, 
bo  dogadzające  ichże  żądaniu  były  takowe  namowy  ; 
wspiera!  je  zaś  i  wdziękiem  wyrazów  i  obchodzeniem 
się  tym  chytrzejszeni,  im  bardziej  zdało  się  tchnąć  ła- 
godnością i  politowaniem.  Umiał  dobrze  udawać  rzecz 
swoje  ł^izander,  w  kunszcie  albowiem  podejścia  i  zdra- 
dy mistrzem  był  zawołanym.  Odmianę  mowy,  postaci, 
wzruszenia  miał  zawsze  na  pogotowiu,  i  byleby  tego  do- 
kazał,  co  raz  zamyślił,  żadna  go  prseszkoda  ani  odpór, 
choćby  najsilniejszy,  odrazić  nie  zdołał.  Łatwo  więc 
wmówił,  co  chciał,  w  owe  greckie  osady,  a  nakłoniwszy 
je  ku  sobie,  skarbił  w  saczególności  względy  i  przyjaźń 
obywatelów,  obracając  wziętosć  i  powagę  swoje  ku  ich  za- 
pomożeniu  i  wzniesieniu  na  stopnie  wysokie  i  zyskowne. 

Objął  po  Lisandrze  władzę  Kallikralydas,  mąż  pra- 
wy t  że  więc  nie  był  zdatnym  do  matactw,  które  był 
poprzednik  rozpoczął,  wielkich  przeciwności  doznał,  i 
szkodowała  przez  to  rzecz  publiczna.  Szacowano  wpraw- 
dzie przymioty  jego  i  obyczaje,  ale  żałowano  poprzed- 
nika, który  się  podobać  umiał. 

Po  śmierci  Raili kratyda,  który  w  bitwie  pod  Argi- 
nuzą  zginął,  osady  azyatyckie  żądały  Lizandra,  a  nawet 
brat  króla  perskiego  Cyrus  przyłączył  się  do  ich  prag- 
nienia. Ze  więc  według  praw  ojczystych  nie  mógt  Li- 
zander  powtórnie  siłą  morską  władać,  nadany  był  czczy 
tytuł  wodza  niejakiemu  Arakowi ;  on  zaś  niby  przyda- 
ny ku  radzie  w  istocie  wszystkiem  rządził. 

Gdy  przybył,  z  największą  radością  przyjęty  wrócił 
się  do  dawnego  kunsztu,  a  siejąc  nieznacznie  między 
miastami  nieprzyjażń,  jednał  je  na  pozór,  i  wszystkie 
takowym  sposobem  w  podległości  trzymał.  Wymawiali 
mu  nieraz  ziomkowie  chylrość  nieprzyzwoitą  spartań- 
skiej wspaniałej  prostO':ie,  ale  on  takopą  zwykł  był  na- 
ówczas dawać  odpowiedź  .  t  Gdzie  lwia  skora  nie  do- 
I  starcza,  nie  zle  i  lisią  podłatać.  » 


Zrazu  nie  miał  dostarczających  sit  do  dania  ed|m« 
Ateńczykom,  ale  zwrotny  jego  przemysł  na  pomoc  prsj- 
był :  zyskał  zewsząd  posiłki,  i  na  Persach  je  wylodsB.  j 
Wyszedł  zatem  oa  morze,  a  opaaawszy  i  od  Ma  v  »• 
koło  miasto  Lampsach ,  satarmem  go  zdobył.  Wieie 
dzieła  znakomitego  siawę  jego  wzniosła,  on  zaś  aic  n* 
stanawiając  aię  na  csczem  uwielbieniu,  korzystać  t  da* 
brej  pory  nie  omieszkał  i  i  dowiedziawszy  się  o  zaso- 
nej  ateńskiej  flocie ,  która  pod  dziesięciu  wodzami  krą* 
żyła  po  nad  brzegi  Cbersoneau,  tam  się  udał,  a  gdy  p<^ 
strzegł  Ateńczyków  okręty,  zastanowił  się  nagle,  ods- 
jąc,  iż  był  przestraszony  takowym  widokiem,  i  o  ode- 
czce  zamyślał.  Chciwi  zwydęzlwa  wodzowie  alcascj 
uazykowali  natychmiast  flotę,  i  wojsko  ziemne  ronis* 
wili  na  brzegach,  nie  przyszło  jednak  do  spotksaii, 
gdyż  był  jeszcze  sposobnej  pory  Lizander  nieupstnji 
Majaczył  więc  z  okrętami  swojcnu,  tak  jednak  ostrói* 
nie  rzecz  sprawiał,  iż  za|»alał  coraz  bardziej  chęć  i  sic* 
cierpliwość  w  nieprzyjacielu,  n  nie  narażał  się  tak,  iibf 
do  sprawy  przyszło. 

Przez  pięć  dni  czynił  takowe  obroty ,  i  przez  tea 
wszystek  czas  wyzywali  na  bój  Ateńczycy  prsestnno> 
ncgo,  jak  mniemali,  nieprzyjaciela.  Gdy  widzieli  its* 
teczne  Lizandra  unikanie,  zaufani  w  sile  swojej  fnj- 
bili  do  lądu,  i  opuściwszy  okręty,  udali  saę  do  biesi»l  i 
w  obozie,  gdzie  lądowe  wojsko  spoczywało.  Wa  to  włsi- 
nie  czuwał  Lizander,  niepostrzeiony  zbliżył  sięp^do-  , 
puszczone  okręty,  dopiero  wówczas  przy  odgłosie  trąb 
i  powtórzonych  okrzykach  na  nie  uderzył.  Min  pny-  ! 
szli  do  sprawy  raptownie  napadnieni,  tymciasem  Spsr- 
tanie  po  słabym  przeciwników  o<i|>orze,  już  byli  aie* 
które  statki  posiedli,  drugie,  których  zabrać  oiecbridi,  ] 
płonęły  w  ogniu  :  wpadli  zatem  w  obóz  na  btetisdniki,  ! 
i  rozpędzili  je  do  razu,  wiele  w  ucieczce  legło,  wido  ' 
dostało  się  w  niewolą,  reszta  wgłąb  kra^u  poszła.  Tnj 
tysiące  niewolnika  dostali  zwycięzcy  :  oprócz  ośmia  wo*  . 
jennych  statków,  które  Kooon  uprowadził,  cała  lots 
ateńska  zniszczoną  została. 

Miejsce  porażki  zwało  się  Egospotamos.  Dtiea  óv 
pamiętny  pierwszeństwo  nad  Grecy ą  odjął  Atenom,  tal  ' 
iż  odtąd  już  nie  powstały. 

Udał  się  z  wojskiem  zwycięzkiem  Lizander  ko  bm- 
gom  Azyi  •.  te  jeszcze  osady,  które  zdawały  siętnjsMC 
stronę  Aten,  dla  Sparty  pozyskał  i  z  nią  sprsymierni-  | 
Gdziekolwiek  lud  używającym  swobodnego  obywztd*  \ 
stwa  zastał,  niszczył  rząd  takowy,  i  wszelki  inoy :  t  as*  ' 
tomiasr  stanowił  rządców  lacedemońskich,  przydając  in 
w  urzędowaniu  dziesięciu  urzędników  z  osób  sobie  prnr* 
chylnych  i  tym  sposobem  panowanie  sobie  nad  ołąGre*  ' 
cyą  zapewniał. 

Dopełniwszy  zamiaru 'względem  Azyi,  zbliżył  m  ^* 
Atenom,  a  gdy  wszedł  w  granice  Atlyki,  zastał  jot  tM 
lądowe  wojsko,  które  Agis  i  Pauzaniasz  prowadiili,-  n*  ' 
zem  więc  z  niemi  udał  się  do  stolicy,  ale  tak  mocae  sa 
odpór  to  miasto  zasuł,  ii  od  przedsięwzięcia  o^stąpK 
musiał.  Wrócił  więc  do  Azyi  gruntując  panowanie  Sf** 
ty  t  sprzecznych  Sestu  mieszkańców  ukarał,  mtatto ica 
opanował,  i  osadził  żołnierzami  awojemi  •  ale  lako** 
gwałtowność  nie  znalazła  usprawiedliwienia  w  Sparcw  ■ 
oddano  dawnym  dzierżycielem  ich  właaność,  kduo*  ^ 
Lizandra  ustąpić  musieli. 

Pierwsza  nieskuteczna  wyprawa  do  Aten,  nie  vtub 
Lizandra,  powtórnie  się  tam  wyprawił,  a  dowietóawtf! 
się  iż  miastu  na  iywnościach  schodaiło,  szedł  tya  ffi**  ' 
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uawj,  i  skoro  ti^  11  bram  ukauf,  nttał  otwarte  i  wnij- 
•ci«  wolne.  Dai  natychmiMt  tn%6  do  Sparty  o  sdobycia 
Aten,  i  pytat,  co  miał  csyoi^  f  Takowa  dano  ma  odpo- 
wied4  t  ■  Znieść  noj^  Ateńctykowte  mory  i  twierdze^ 
«  które  ich  miatto  t  portem  Pterejakim  iąci^  To  co  ich 

•  powiat  samyka  w  aobief  b^sie  im  lottawtone,  wtsy- 

•  atkie  inneidobyte  krainy  i  miasta,  oputscią.  Wygnań* 

•  ców  prsywoiać  mają  t  wiele  zaś  okrętów  ma  ti^  im  zo- 

•  stać,  potem  obwieszczono  b^zie.  > 

Mnsieli  przyjąć  gnębiące  jarzmo  zwyciąieni  :  szesoa- 
alego  Maja  wszedf  do  miasta  na  czele  wojska  Lizander, 
i  zaraz  mary  i  twierdze  obalad  zacz^  :  przyszedł  wy- 
rok wzf ląd«n  okrątów,  i  tych  dwanaście  tylko  zatrzy* 
mać  pozwolili  Spartanie. 

Nie  mając  jeszcze  dosyć  na  tern  zwycięzcy,  ustano- 
wili  w  Atenach  rząd  nowy,  wyznaczając  trzydziestu 
rządców  pod  tytułem  Arcbontówwsamem  mieście^  dzie- 
si^a  w  Pyreum  t  nad  tymi  zaś  wszystkimi  przełożo- 
nym był  ze  Sparty  przysłany  Kallibiusz.  Pozór  wi^ 
tylko  został  owej  najcelniejszej  w  Grecyi  Rzeczypospo- 
litej, w  istocie  niewola. 

Udał  się  do  Tracyi  Lizander,  złoto  zaś  i  sprz^y  ko- 
sztowne, które  i  jemu  były  dane,  i  w  skarbie  zastał,  o- 
deelai  do  Sparty  przez  Gylippa  t  ten  awiedziony  cbci- 
woerią,  znaczną  część  sobie  przywłaszczył,  ale  kradzież 
odkryta  przywiodła  go  do  ucieczki,  a  Spartanie  zwa* 
zając  co  chciwość  może,  zganili  Lizandrowi,  iż  je  zło- 
tem obesłał.  Jakoż  skoro  sią  ten  szkodliwy  kruszec  u- 
kazal  w  przysionkach  cnotliwego  Sparty  ubóztwa,  pier- 
wszy cios,  który  Likurga  ustawy  poniosły,  już  ulecze- 
nia nie  znalazł. 

Pokazało  sią  to  widocznie,  gdy  wyrokowi,  przyga- 
niającemi  Uzandra  czyność,  oparli  się  wręcz  niektórzy 
obywatele,  mieniąc  takowy  postępek  niewdzięcznością 
i  naruszeniem  sławy  zasłużonego  ojczyźnie  ob)watela. 
Żeby  więc  i  dawnym  zwyczajom  dogodzić  i  obywatelów 
od  skażenia  uchować,  dozwoliła  najwyższa  zwierzchuosć 
wnieść  złoto  do  skarbu,  i  chować  od  nagłej  potrzeby. 
Pokazała  się  jednak  w  czasie  nieskuteczność  takowej  o- 
stróżnosci  t  raz  wprowadzone  złoto,  chęć  złota  z  sobą 
przywiodło,  a  ta  przemogła  zczasem  wiekami  trwałą 
wstrzemięźliwość ;  i  Sparla  upadła. 

Chęć  sławy,  którą  pałał  Lizander,  przywiodła  go  je- 
escze  do  tego,  iż  wielką  cześć  zdobyczy  odłożył  na  od- 
|«oie  tak  własnego  posągu,jakoinaroiestaików  swoich, 
i  te  wszystkie  ku  wiecznej  pamięci  w  przysionku  świą- 
tniry  ApoUina  w  Delfach  postawił.  Lubo  albowiem  od 
chciwości  był  dalekim  ,  kochał  się  wielce  w  sławie , 
rozciągał  ją  i  zwiększał ,  skarbiąc  sobie  u  cudzych 
dobre  imię  ,  u  swoich  powagę  i  wziętość.  Brzmiały 
pochwałami  jego  wszystkie  uroczyste  Grecyi  obcho- 
dy :  krasomówcy  i  rymotworcy  wysilali  się  na  jego 
wielbienie,  kunszta  podawały  ku  potomności,  co  on 
sdziałał. 

Rzadkim  w  Grecyi,  a  pierwszym  w  Sparcie  przekła- 
dem szczególny  obywatel  przyszedł  prawie  do  jedyno- 
władczej możności.  Zwojowawszy  Ateny,  które  pod  wła- 
dzą iMmiestników  dzierżał,  w  A  zy i  rząd  trzymał,  w  Spar- 
cie nikt  mu  się  oprzeć  nie  śmiał.  Chcąc  zaś  tym  grun- 
towniej uwiecznić  powagę  swoję,  osadzał  zdobyte  przez 
siebie  osady  ludźmi ,  którzy  podussnymi  byli  skinie- 
niom jego  t  musieli  zaś  to  czynić,  gdyż  tak  miarkował 
rzeczy,  iż  żadnego  tak  nie  wzniósł,  któreguby  łatwo 
poniżyć  nie  mógł.  Szczeblami  nieznacznemi  szły  podda- 


ne jemu  władze,  i  żadnej  takiej  nie  zostawiał,  któraby 
przeciw  niemu  powstać  mogła. 

Takowa  rzeczy  postać  skaziła  nakoniec  obyczaje  je- 
go, do  chytrości  i  dumy  przymieszała  się  nieużytość, 
a  zatem  i  okrucieństwo.  Stąd  poszło,  iż  sprzyjając 
możniejszym,  i  od  siebie  osadzonym  urzędąikom  w  Mi- 
lecie,  gdy  się  lud  tamtejszy  obruszył  :  naprzeciw  nim 
powstał,  nasłał  żołnierzy  swoich  i  wydał  pospólstwo  na 
rzeź  oprawcomi  nie  syt  jeszcze  takowem  morderstwem, 
wielu  pozostałych  skazał  na  śmierć,  zgoła  tak  w  tem 
miejscu,  jako  i  w  innych,  rząd  Sparty  uczynił  niezno- 
śnym. 

Farnabaz  rządca  Azyi  nadbrzeżnej  ostrzegł  najpier- 
wszy  Spartaoów  o  takowych  postępkach  I.izandra  t 
przykazano  mu  natychmiast,  aby  się  nieod«łócauie 
stawił  na  nsprawiedliwienie.  Zatrwożyło  go  to  wezwa- 
nie, udał  się  więc  do  Farnabaza,  aby  dał  zaświadcze- 
nie, jako  w  urzędowania  sprawiał  się  podług  obowią- 
zków na  siebie  włożonych.  Obiecał  to  uczynić  Farna- 
baz, i  pisał  list  za  nim  w  obecności  jego,  alę  gdy  przy- 
szło posyłać,  odmienił  sztucznie  pismo  żądane,  i  pod- 
dał inny,  w  którym  potwierdzał  to,  co  był  pierwej  już 
wyraził.  Gdy  więc  stanął  przed  sądem,  i  zabezpieczo- 
ny w  dobrem  świadectwie  oddał  pismo  Farnabaza,  od- 
kryły się  jawniej  jeszcze  bezprawia,  o  które  był  obwi- 
nionym ;  a  dla  większego  upokorzenia  dano  mu  czy- 
tać ,  co  sam  na  sirbie  przywiózł.  Stanął  wyrok ,  na 
który  zasłużył  t  odjęto  mu  władzę  przez  tak  długi  cza- 
su przeciąg  piastowaną,  i  wrócić  się  musiał  do  rów- 
ności, od  której  już  był  odwykł. 

Nieznośny  był  takowy  stan  przyzwyczajonemu  do 
pierwszeństwa  t  uprosił  więc  sobie  pozwolenie  jecha- 
nia do  Libji ;  gdzie  b}-ła  wiessczbaroia  Ammona ,  i 
którą,  jak  twierdził,  postanowił  był  odwiedzić  w  cza- 
sie wojny,  na  /podziękowanie  Jowiszowi  za  otrzymane 
zw)-cięztwo. 

Wiele  trudności  zażył,  nim  mu  wyjechać  pozwolo- 
no; puszczony  nakoniec  płyuął  do  Afryki,  a  gdy  tam 
przemieszkując  dowiedział  się,  iż  Aleńczykowie  pow- 
stawszy drzeciw  Spartanom  pod  przywództwem  Tra- 
zybula  opanowali  zamek  Phyle,  i  wzięli  się  do  broni 
przeciw  trzydziestu  tyranom  od  niego  ustanowionym, 
powrócił  spiesznie  do  Sparty,  i  stawiwszy  się  na  ra* 
dzte,  nakłonił  do  tego  wspótoby-watelów,  iż  postano*  ^ 
wili  wspierać  owych  trzydziestu  rządców,  twierdzę  od- 
zyskać, i  tej  wyprawy  wodzem  jegoż  samego  miano- 
wali. Ale  królowie  Sparty  sprzeciwili  się  takowemu  wy- 
braniu, mając  to  sobie  za  pokrzywdzenie,  iżby  moc 
nad  wojskiem  komu  innemu,  pomimo  ich,  w  tak  ważnej 
okoliczności  była  powierzona ;  dnkazali  tego  nakoniec  , 
i  Pauzanisss  rządy  wojska  objął.  Gyd  ten  otrzymał 
(»ad  Lizandrem  pierwszeństwo,  zamiast  gwałtownych 
kroków,  użył  łagodności,  i  na  tem  stanęło,  iż  za  po- 
średnictwem Spartanów  uśmierzyli  się  Atrńczykowie, 
i  wszystkie  wewnętme  kłótnie  dotąd  trwające  między  i 
nimi  uspokojone  zostały. 

Wróciły  zatem  wojska  do  Sparty,  ale  wkrótce  zno- 
wu przyszła  wiadomość,  iż  niestateczni  Aleńczykowie 
bunt  podnieśli,  i  jarzmo  na  siebie  włożone  powtórnie 
zrzucić  chcieli.  Wieść  takowa  uprawiedliwiła  dawniej- 
szy zamysł  .Lizandra  :  przepowiedział  on  był  Pauzania- 
szowi  nieskuteczność  s|K>sobu,  którego  się  chwycił,  mie- 
niąc ugodę  jego,  poprzedniczką  większych  jeszcze  roz- 
ruchów ,  które  wszcząć  mieli  osmideni  poblażai 


Ateńczykowie.  Jakoi  labo  był  sbyl  chwaiy  i  uwielbię* 
nia  chciwym,  lubo  wftselkiemi  sposoby  chciał  twi^ksta^ 
powaga  i  wii^toś<!  swoj^,  nie  umarialo  lo  jetloak  w  oim 
prsywiązaoia  ku  własnej  njcsyinie,  i  owssem  wydawało 
si^  to  w  cafen  życiu  jego,  ii  ichnąt  ducheoi  prawego  o- 
bywalelstwa.  Stąd  pocbodaił  ibytoi  saacuoek  swoicb,  a 
niesłustua  ku  ionym  wtgarda  i  lekko  cenił  wszystkie  na- 
wet inne  Grecyi  narody,  w  porównaniu  te  Spartą,  i  jej 
tylko  samej  doskonałość,  a  zatem  pierwsaeńslwo  |Hrty* 
pisywał.  Okazał  takowy  sposób  myślenia  jednego  rasn 
zasiadając  na  rozgraniczeniu  mi^zy  Lacedemończyka* 
mi  i  Argiwami.  Ci  gdy  si^  zdawali  przekonywać  jego 
ziomków  gruntownemi  dowodami  o  niesłuszność,  on 
si^  jął  or^ła  i  rzrkł  t  ■  Ten  w  naszej  sprawie  najlepszy 
■  rzecznik  i  s^zia.  > 

Po  śmierci  Agisa  jednego  z  królów  Sparty,  bral  jego 
Agezylaus  sprzeciwiał  się  następstwu  pozostałego  Leo- 
tycbida  synowca  swego,  a  to  z  tej  przyczyny,  ił  labo  go 
zeszły  król  przed  śmiercią  synem  swoim  być  uznał,  gdy 
jednak  iył ,  za  syna  nie  miał ,  twierdząc,  jak  też  po- 
wszechnie mniemano,  ił  był  płodem  Alcybiada,  z  czem 
się  i  małżonka  jego  nie  taiła.  Stanął  za  stryjem  Lizan* 
der,  i  lak  dzielnie  stronę  jego  utrzymywał,  ii  odsą- 
dzono od  następstwa  Leotychida,  i  Agezylaosz  królestwo 
posiadł.  Radził  mu  wówczas  Lizaiider,  iłby  wojnę  prze- 
ciw Porsom  przedsięwziął.  Żeby  zaś  takowa  wyprawa 
Agezylauszowi  powierzona  była,  pisał  do  przyjaciół 
twoich  w  Azy  i,  iłby  łądali  nowo  ustanowionego  króla 
za  wodza.  Stało  się  tak  t  Agezylauss  zaśLisaudra  namie- 
stnikiem swoim  ogłosił. 

Przybył  wraz  z  królem  do  Azyi ,  a  gdy  się  o  bylunści 
dowiedzieli  znajomi  jego,  garnęli  się  ze  wszystkich 
stron,  a  z  nimi  wspołem  i  ci ,  których  wiodła  ciekawość 
do  poznania  tak  znakomitego  męża.  Lubo  więc  nie  miał 
okazałości  pierwszego  miejsca ,  zjednał  ją  sobie  sławą 
swoją,  ale  zbyt  uwiedziony  pochlebuem  przyjęciem,  nie 
zachował  się  w  granicach  l^ztropnej  skromności :  obraził 
takowemi  postępki  króla ,  który  w  pierwiastkach  władzy 
swojej  tym  dotkliwiej  czuł  ujmę  powagi ,  im  żywtej  ,  ile 
młody,  korzystać  z  niej  pragnął.  Używał  więc  rozmai- 
tych sposobów,  iłby  namiestnika  poskramiał  i  martwił. 
Postrzegł  Lizander ,  i  chcąc  okazać,  jak  niewinnie  byi 
prześladowanym  przybrał  na  siebie  postać ,  której  zrazu 
zaniedbał ;  tycb  którzy  się  do  niego  garnęli  odsyłając  do 
Agezylausta  ,  lub  jego  stronników,  i  radząc,  aby  się 
tam  udawali,  gdzie  zyskać  mogą,  a  zaniechali  go ,  jeżeli 
•obie  szkodzić  nie  chcą.  Widząc  nakoniec ,  ii  takowemi 
kroki  przebłagać  króla  nie  mógł ,  pod  pozorem  namie- 
stnictwa w  Hellespoucie ,  wrócił  do  Sparty. 

Zdawało  się ,  ii  juł  laty  i  pracą  ktargany  w  spoczynku 
resztę  wieku  przepędzić  zechce ;  ale  taż  sama  nienasy- 
cona pierwszeństwa  chciwość ,  która  władała  jego  umy- 
słem ,  i  wtenczas  się  okazała.  Przedsięwziął  albowiem  , 
ile  z  królewskiej  krwi  pochodzący ,  u»łać  sobie  drogę 
do  tronu  :  co  łeby  uskutecznił,  takowego  zposobu  uiył. 

Dwie  były  dzielnice  Heraklidów  następców  Herkule- 
sa, które  Iron  Sparty  posiadały,  Eurytyonidów i  Agi- 
dów.  Lizander  w  pobocznej  urodzony  chciał  przywilej 
królowania  całemu  w  powszechności  plemieniu  pozy- 
skać, a  obranie  króla  ludowi  oddać  :  natenczas  ile  naj- 
znakomitszy z  rodu  ,  spodziewał  się,  ii  wybór! na  niego 
padnie.  Zamysł  ten  chcąc  do  skutku  przyprowadzić , 
sposobił  nieznacznie  umysły,  rozsiewał  wieści  mi^zy 
pospólstwem  ,  dążące  do  lego  celu ,  udał  się  nawet  i  do 


wieszczb ,  które  ogłaszały  i  priepowiedaiały  w  lakava 
ułożeniu  pnyszłą  Sparty  azez^iwość ,  nawet  jat  i  • 
Delfach  był  w  tej  mierze  npewoionym  :  ale  śauercpne* 
szkodziła  takowym  zamysłom  s  odkryły  się  zss  «  pi> 
smach  ,  która  się  po  nim  zostały. 

Ostatnia  wyprawa  jego  była  przeciw  Tebaaoau  Mbm 
zgraybiałość  wieku  stanął  na  ćsele  wojska ,  i  ztąctjł  k 
ś  Foceanami ,  którym  byli  Tebanie  wojnę  wjpe*!^ 
dzieli.  Szedł  za  nim  Pauaaniaaz  król  z  drugą  csęicią 
wojska  :  ale  przed  jego  przyjściem  zdobył  laiatlo  Or- 
chomcn',  i  dalej  postępując  opauował  miasto  Lebsijrą, 
a  widząc  łe  ciągnie  Pauzaniass ,  oatnegł  |0 ,  iż  aus- 
jutra  znajdować  się  będzie  pod  miastem  Halkrtew ,  i 
tam  się  zatrzyma,  aby  odtąd  słącsoae  wojska rtsHap* 
cayuały. 

Posłaniec  którego  byl  Lizander  wyprawił,  dosisi  li^ 
w  ręce  nieprayjaciół :  odesłali  więc  list  jego  do  Tek ,  i 
którego  gdy  się  dowiedziano ,  co  czynić  Lizsnder  ss- 
myślał,  obywatele  tamtejsi  porucsyli  Ateńcsykoastrsi  | 
mnrów;  sami  wyszli  nocą  ,i  uprzedziwszy  LizaMłn,tU>  , 
nęli  pod  Haliartem.  Kadszedł  Lizuid«r,  a  sasla«tt)f 
gotowość  ku  obronie,  czekał  na  Pauzaniasza,  któn  I 
miał  się  z  nim  złączyć.  Widcąc  ,  ii  nie  oadchodsil ,  i  , 
jui  się  zabierało  ku  zmroku,  uwiedziony  niedwfliw*  ' 
ścią  szedł  na  nieprzyjacioły,  i  gdy  na  nienatart,  z  ■**  , 
łym  który  wiódł  iołnieray  orazakiem ,  ze  wuysiLick  { 
stron  obskoczouy  wraz  z  towaray»ami  legi  aa  płaca. 

Wieść  Ukowej  klęski  gdy  doszła  Pausaoiasu  wni  , 
boleśnie  skutek  swojego  nieprzyśpiessenia.  Zbliży! »(  j 
ku  miejscu  potyczki ,  Tebanie  odstąpili ,  a  zwłoki  sai* 
niieuitego  bohatyra  z  naleiytą  czcią  pochowane  zoslstr. 

Uwłacza  częstokroć  sławie ,  iycie  następne  slswi^- 
Nie  uszedł  nagany  Lizander,  ale  po  śmierci  uczeli  Spr* 
tanie  jego  stratę.  Nic  po  sobie  z  dostatków  nic  zostoeii: 
a  chwalebne  ubóstwo  jego  oknsało ,  jaki  był  toa ,  który 
tylu  pokonawszy,  sam  siebie  pokonać  umiał. 

SYLLA. 


Sylla  liczył  między  przodkami  swemi  konsula  -.  vui^ 
pcy  zyskanej  sławy  urzymać  nie  umieli  t  on  ją  etaiad.  > 

6dy  Maryusz  wydarł  Netellowi  oatatni  zaszczyt  1*7* 
ciężkiej  wyprawy,  miał  Syllę  Kwestorem.  Wydawali  nc  j 
jui  w  nim  naówczas  nieustraszona  waleczność ,  sprse* , 
ność  rzadka ,  w  pracy  stałość ;  i  to  mu  serca  wupeks-  | 
wanyszów  ujęło  :  a  gdy  w  wyprawie  owej  zdari)łs  ■« 
się  obcować  z  Bochusem  ,  królem  K  umidyi ,  |«>jd>d  ^ 
jego  przyjaźń  i  szacunek.  Zamyślając  on  w  dalszyncn*  ^ 
sie  wydać  Rzjrmianom  zięcia  swojego  Jugurtę,  praeawJ 
nad  innych  Syllę ,  i  jemu  go  oddać  p«>stano«it. 

Prayszedl  czas  umówiony.  Stawił  się  Sylla  :  sk  Is* 
chus  przewleka!  uskutecznienie  obietnic  zastaaaanJK  ' 
się  nad  skutkami,  która  z  takowego  postępku  mywakufi 
mogły.  Usilne  Sylli  nalegania,  a  bardziej  bojsżii  new- 
skiej pnemocy;  podała  w  ręce  Sylli  nieszcac*!'**^ 
Jugurtę.  Wiódł  go  potem  Maryusa  w  tryuaUe;  Sjlk 
chełpliwy,  ii  był  wykonacacm  okazałego  dzieła,  bw 
wyrinąć  na  kamieniu  drogim  owe  Jugurty  wy^sif,  • 
wprawiwszy  w  pierścień  uiył  na  pieczątkę.  Zrasa  ckd* 
pliwość  młodego  rycerza  mniej  uderzała  w  oay ;  d' 
gdy  wzrastać  w  wzięlosci  pocz^,  obeszło  to  Marys*** 
ii  młody  namiestnik  śmiał  się  czynić  wspólnikicn jf* 
sławy.  Że  jednak  wówczas  Sylla  nie  byłsię  jtescK**** 
soemi  dzieły  wsławił,  wzgardził  płochą  dumą  Han^'^ 
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i  prsebacsyf  myklą  miodenu  wiekowi  porywciość. 
liywaf  go  i  owsicm  częstokroć  do  cpraw  wojennych, 
i  łKdąc  potrzeci  raz  konsulem,  poructyi  mu  wtaHz^ 
■aaj  cz^iicią  wojska,  klórem  za«iadowa{;  naówczas  zwy- 
t.  i^/jl  naród  Marsów,  i  do  zawarcia  prsymirrza  poży> 
t«izne^  Rzymianom  przymusit.  Gdy  tią  znowu  prze* 
«-iw  Tektosagom  wyprawił,  odniosi nad  nimi  zwyci^ztwo, 
i  wodu  w  niewolą  doslai.  Nie  zjednały  mu  jednak  te 
«lziefa  przyjaini  Maryutza,  umysf  dumny  cierpieć  nie 
mó^  wspoiecznika.  Widzj|c  tedy ,  iż  wstrętu  wodza 
swuj*go  od  siebie  prze/wycięiyć  nie  mógf,  odstąpił  go, 
i  złączył  się  z  Łatulem,  który  razem  wówczas  z  Maryu- 
a<e«  unąd  konsula  sprawował.  Byito  mąż  wielkiemi 
|*rzywiiotami  zaszczycony,  ale  je  opieszałość  kaziła  t 
przyjął  z  wielką  radością  garnącego  się  do  siebie  Syłlę, 
wpatrując  w  nim  sprawnego  namiestnika  ,  na  którego 
■Mg;!  się  spuścić ,  a  przeto  dogodzić  lenistwu  swemu. 
Uiścił  powziętą  o  sobie  nadzieję  przybrany  Sylla,  i  woj- 
sko tak  dobrze  opatrzył  w  żywność,  iż  gdy  na  niej  Ma> 
ryaasowi  brakło,  musiał  się  do  Ratula  po  wspomożenie 
•da^  O  tern  namienia  sam  Sylla  w  pismach  swoich,  i 
dodaje,  iż  takowa  okoliczność  zmartwiła  wielce  Maryu- 
•sa,   i  zwiększyła  dawniej  już  powziętą  jego  przeciw 


niema  nienawiść. 


Gdy  do  Rzymu  powrócił,  pierwsze  kroki  jego  o  do> 
atojeastwa  były  nieskuteczne  ;  kilkakrotnie  w  staraniu 
usilnem  zawiedziony  otrzymał  nakoniec  urząd  Pretora. 
Wyalany  potem  do  Kappadocyi  utrzymał  na  tronie 
praaciw  zbuntowanym  poddanym  Aryobarzaoa,  zwy- 
ciężywszy wprzód  złączonych  buntowników  z  Armenia- 
»aai,  którzy  znaczne  im  byli  posiłki  przywiedli.  W 
tyaaie  czasie  zawarł  przymierze  z  Partami,  i  było  to 
pierwsze,  które  z  tym  narodem  Rzymianie  ustanowili. 

Bochns  król  Numidyi  od  dawnych  czasów  sprzyja- 
jący Sylli,  gdy  się  o  jego  powrocie  do  Rzymu  dowie- 
dział, słał  kosztowne  posągi,  które  w  Rapitolium  zło- 
kome  być  miały;  wyobrażały  zaś  oddanie  Jugurty  w 
ręce  Sylli.  Nie  mógł  ścierpieć  takowej,  jak  mniemał, 
dla  siebie  obelgi  Maryusz,  i  gdy  gwałtem  je  znieść  i  za- 
brać odgrażał  się,  uzbroił  przyjaciół  Sylla  na  odpór,  i 
byłoby  przyszło  do  krwi  rozlania,  gdyby  właśnie  naów- 
czas nie  była  zaszła  wojna  Rzjrmian  przeciw  rozmaitym 
narodom  włoskim. 

Wyznaczony  Maryusz  na  takową  wyprawę  oddalił 
ftię  z  Rzymu,  ale  w  ciągu  tej  wojny  nie  utrzymał  sławy 
nabytej.  Objąi  po  nim  rządy  Sylla ,  i  tak  szczęśnie 
rzecsy  poszły,  iż  ją  zakończył  nadspodziewanie ,  ze 
gfawą  dla  siebie  i  wielkim  dla  Rzymu  pożytkiem  :  jak 
aaa  aam  zeznawał,  więcej  był  winien  w  całem  tern  dzia- 
faoia  szczęśliwemu  losowi,  niż  własnej  pracy.  Nie 
wrstytiził  się  albowiem  jawnif  opowiadać,  iż  zawsze  mu 
to  najlepiej  wyszło,  co  losowi  bez  rozmysłu  powierzył, 
miii  najwięktza  usiluośó  i  najstarowniejsze  przygoto- 
wanie. 

Wydawało  się  w  całem  życiu  jego  jakowes  osobliwe 
igrsysko  sprzyjającego  losu  ;  nie  znał  odporu  aamy- 
aloni  swoim,  i  mimo  największą  przeciwnych  usilnosć, 
ś  prawią  niepodobieństwo  dojścia  do  tego,  czego  żądał, 
wasystko,  co  przedsięwziął,  zyskał.  Najprzeciwniejsze 
rsocsy  w  nim  razem  były  zebrane  :  łączył  z  chciwością 
rotrutnosć,  podłość  z  dumą,  pracowitość  s  lenistwem, 
sm  wstrzemięźliwością  rozpustę  i  zbytki,  a  niepojętą 
prseaaianą,  tenże ,  co  wielkością  przymiotów  i  dzieł 
sadsfwial,  potfością  i  skaleniem  obyczajów  godzien  był 


wzgardy.  Łagodny  niekiedy  i  pobłażający,  tak  iż  zdał 
się  być  zniewiesciafym,  mścił  się  w  innych  czasiech  i 
srożył  zapamiętale.  Niekiedy  ledwo  raczył  rzucić  okiem 
na  tych,  co  go  otaczali,  a  przed  temiż  saniemi  winnych 
okolicznościach  zniżał  się  i  ledwo  nie  czołgał  t  zgoła 
zbiórto  był  tego  wszystkiego,  na  co  się  ą^e  i  dobre  zdo- 
być może. 

Twierdzili  jednak  niektórzy,  co  mu  się  dokładniej 
przypatrzyli ,  iż  w  tych  jego  działaniach  był  kunszt 
ukryty,  i  takowe  dziwactwa  umyślnie  były  działane, 
aby  tym  sztuczniej  mógł  się  ukrywać  przed  oczami 
chciwie  na  siebie  patrzących,  i  że.  mając  za  cel  jedyny 
nienasyconą  chęć  pierwszeństwa,  zwrotnie  ulegał  oko- 
licznościom aby  tylko  dostąpić  mógł,  czego  żądał. 

Po  zakończonej  wojnie  z  wloskiemi  narodami,  miano- 
wany był  konsulem.  Następowała  właśnie  wtenczas  wy- 
prawa przeciw  Mitrydalowt,  żądał  jej  chciwie  i  otrzy- 
mał :  ale  lubo  już  pracami  i  laty  stargany,  chciał  mu  ją 
wydrzeć  Maryusz.  Dobrawszy  sobie  Sul|.icyus8za  Try- 
buna, usiłował  gwałtem  odjąć  przeciwnikowi  władzę,  i 
ledwo  go  życia  nie  pozbawił :  unikając  oczywistego  nie- 
bezpieczeństwa Sylla,  oddalił  się  z  Rzymu,  tymczasem 
Maryuszowi  rządy  wojska  mającego  iść  przeciw  Mitry- 
(latowi,  oddano. 

Udał  się  był  Sylla  do  bliskiego  Rzymu  obozu,  gdzie 
wojsko  zgromadzone  było,  i  gdy  Maryusz  słał  posły, 
aby  mu  rządy  dotąd  trzymane  oddał,  zaufany  w  sprzy- 
janiu sobie  żnłnierstwa,  posły  na  śmierć  skazał. 

Gdy  wieść  takowa  doszła  Maryusza,  wywarł  zemstę 
przeciw  sprzyjającym  Sylli ,  i  zaczęły  się  wówczas  owe 
morderstwa  niesłychane ,  które  zwano  proskrypcyami 
stąd ,  iż  według  przepisów  sobie  danych  pastwili  się 
oprawcy  nad  rzymskimi  obywatelami ,  bez  względu  na 
lala,  dostojność  i  zasługi.  Niedługo  jednak  trwać  mogła 
takowa  rzaż  1  zbliżał  się  Sylla  na  czele  wojska  ku  Rzy- 
mowi, a  Maryusz  widząc,  iż  mu  odporu  dać  nie  może, 
wyniósł  się  z  miasta  kryjomo,  i  błąkał  w  okolicach,  ta- 
jąc się, ile  możności,  aby  śmierci  uizrdł. 

Zbliżenie  groźne  Sylli  do  Rzymu  strwożyło  obywate- 
IÓW{  pozostali  senatorowie  wysłali  do  niego  postów, 
żądając  aby  się  wstrzymał,  i  zbrojno  do  miasta  nie 
wchodził  :  ale  nadaremne  były  choć  i  powtórzonego 
poselstwa  usiłowania.-  Wszedł  jak  zwycięzca  na  czele 
wojska,  i  gdy  się  lud  opierać  chciał,  sam  porwawszy  roz- 
gorzałą pochodnią  domy  palić  rozkazał ,  a  rozpędziwszy 
sprzeciwiające  się  woijsciu  swojemu  tłumy,  zwołał  senat 
do  kościoła  Bellony,  i  ruzkazał  zgromadzonjrm  potępić 
na  śmierć  Maryusza. 

Obraził  takowy  postępek  wszystkich;  pospólstwo 
okazując  nieukontentowaoie,  odmówiło  synowcowi  Sylli 
urząd ,  o  który  się  starał :  umiał  znieść  takową  urazę  ,  i 
chytrze  niby  się  z  tego  cieszył,  że  lud  rzymski  okazał 
przywilej  swobody  swojej ;  chcąc  się  zaś  przypodobać,  a 
razem  pokazać,  iż  się  szczególnemi  względami  nie  uwo- 
dzi, największego  przyjaciela  Maryusza,  Cyonę  miano- 
wał konsulem,  i  wkrótce  potem  wyprawił  się  na  wojnę 
przeciw  Mitrydatowi. 

Monarcha  ten  opanowawszy  królestwa  Bitynji  i  Kap- 
padocyi,  atolicę  państw  twoich  założył  w  Pergamie ,  a 
wypędziwszy  z  Azyi  Rzymiany,  coraz  rozszerzał  granice 
swoje.  Starszy  syn  jego  królował  w  Poncie  ,  młodszy 
Aryaratea  wiódł  naówczas  wojnę  w  Macedonji  i  Tracyi. 
Archelaus  wódz  foty  podbił  wyspy  Cyklady  i  inne  po- 
bliżtze,  a  opanowawszy  Ateny  rozpościerał  w  Grecy  i  pa- 
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nowtDie  monarchy  twojego.  Zawiadujący  Macedonią 
proknnsol  Senlynt  pnei  namiestnika  twego  Brac3rutza 
dawa{  odpór  walecinyt  łwyci^iywtiy  len  w  potrójnej 
bitwie  Ari-helauia  prsymotif  go  do  wyjścia  i  kraju ,  i 
byłhy  odnioti  anamienite  korzyści  te  awyci<ztwa  twoje- 
go, gdyby  mu  ilo  daltiego  dtiaiania  prayjaadem  twoim 
Sylla  nie  pra«tzkodzii. 

Skoro  przybyf  do  wojtka  .  okoliczne  narody  tłaty  do 
niego  potiów  I  oświadczeniem  wiernego  tprzyjania  :  Je- 
dne tylko  Ateny  ze  wtzyitkichmiati  greckicb,  ilew  r^kn 
nieprzyjarieltkirh  zoilaj^ce  ,  nie  uczyniły  takowego 
kroku.  Sz^lwi^tamnieodwfócznie,  i  oblegt  port  Pirej- 
tki  t  śe  zaś  tak  znamienitego  miatla  zdobycie  wyciągało 
znacznych  wydatków ,  pobliitze  świątnice  bez  wzgMn 
iadnego  zrabował ,  nawet  Delfów  nie  otzcz^dzil.  A  i« 
)  duaietiono  mu,  ii  dŁwi<;k  jakuwyś,  który  w  wietzczbiami 
Apollioa  tfytzano  ,  wttr^t  czyoif  potłanym  od  zabrania 
zfoiouycb  tam  bogactw.  •  1  owtiem  rzekł :  znak  to  jett , 
I  iż  Apollo  z  ch^rią  nam  tkarbów  udziela,  kiedy  ti^  z 
•  muzyką  odezwał.  •  Takowemi  łupami  zatilony,  po 
wielu  tzlurmarh  nakoniec  Ateny  zdobył;  wkrótce  potem 
i  port  Pirrjtki  potiadł  t  okryty,  które  tam  znalazł,  tpa- 
IH.  A  ie  od  MilrydaU  nad  Atenami  przełoiouy  Aryt- 
tyon  w  zamku  ti^  byt  zawarł ,  zdał  zdobycie  jego  na 
Kuryona  twojego  namiestnika ,  tam  zaś  tzedł  przeciw 
TaxylowI,  który  wiodt  tto  tysięcy  wojska  Mitrydatowe- 
go  Atenom  na  odsiecz,  i  złączył  się  z  Arcbelausem. 

Nadto  zuchwałe  zdawało  się  być  takowe  zauranic  w 
szczęściu  twojem  Sylii,  nie  miał  albowiem  więcej  nad 
piętnaście  tytięcy  wojska  pieszego  ,  a  jazdy  tysiąc 
pięćtet. 

Przybywtzy  pod  miatto  Patronidę,  znalazł  Um  flor- 
tensyusza  ,  który  mu  znaczne  posiłki  przywiódł  z  Tes- 
salji,  i  lubo  w  drodze  wielokrotnie  był  od  nieprzyjaciół 
zaczepiany,  wstępnym  bojem  przetiarł  się  przez  górę 
Parnassu.  Zfączone  razem  wojska  rozłożyły  się  obozem 
na  polach  Matei.  Widząc  nieprzyjaciele  zbyt  szczupłą 
we<lług  tiebie  wyprawę ,  lekco  ją  ważyli ,  żołnierze  zaś 
Sylli  tak  z  pierwtzego  wejrzenia  zattratzeni  byli  wielo- 
ścią i  ogromnością  zgromadzonych  narodów .  iż  Śylla 
lubo  chciwy  boju  nie  śmiał  do  razu  natrzeć.  Opatrzyw- 
tzy  więc  obóz,  upatrywał  pory  tposobnej,  i  przyzwy- 
czajał twoich  do  ttratzncgo  widoku.  Jakoż  gdy  dnia 
trzeciego  objeżdżał  tUnowitka  ,  dał  się  ze  wszystkich 
stron  tłytzeć  odgłot  rzezkiego  żołuierza,  aby  ich  wiódł 
na  bitwę.  Zattanowiwszy  się  więc  Uk  do. nich  mówił: 
«  Może  nie  chęć  zwycięzlwa,  ale  niesmak  i  nudność,  iż 
«  zamknięci  w  ol>ozie  zotta jecie ,  tych  okrzyków  jett 
t  przyczyną  t  ale  jeżeli  boju  tylko  prawdziwie  żądacie, 
«  oto  plac,  gdzie  sławy  żniwo.  .  i  pokaz«i  im  publiższy 
wierzchołek  skały,  na  którą  darli  się  właśnie  wówczas 
nieprzyjaciele.  Skoro  mówić  skończył,  rzucili  się  ocho- 
tnicy, i  uk  spieszno  się  pomykali ,  iż  ubiegli  żołnierzy 
Mitrydata,  i  opanowali  wierzchołek.  Widząc  się  być 
uprzedzonym  Archelaus  ruszył  z  obozu  i  udał  się  ku 
Cheronei.  Znajdujący  się  w  obozie  Sjlli  niektórzy  zUm- 
lejszych  obywatelów  prosili  go,  aby  im  dozwolił  iść  na 
ratunek  ojczyzny  j  skłonił  się  na  ich  prośby  i  przydał 
im  z  niemal}  m  pocztem  Gabiniusza  Trybuna,  który 
miasto  otlouił  od  napaści  nieprzyjacielskiej.  Wkrótce 
sam  Sylla  sUnął  pod  murami  Cheronei,  gdzie  gdy  i  Ar- 
chelaut  wojska  swoje  przyprowadził ,  przyszło  do  bit- 
wy, w  której  mimo  waleczny  odpór  licznego  nieprzyja- 
ciela, Sylla  zwycięzcą  został,  a  jak  wieść  powszechna 


nietie,  tak  była  wielka  klęska  barbarzyikcó«,iśMv« 
tię  ich  potem  dziesięć  tytięcy  zebrać  mogło. 

Gdy  się  to  w  Grecyi  działo,  odebrał  z  Rzyara  «ia^ 
■ość,  iż  nieprzyjaciel  jego  Waleryusz  Flakkns  koaialai 
zastał,  i  na  czele  wojska  szedł  przeciw  Mitrydatowi,  i 
raczej,  jak  pospolicie  rozumiano,  przeciw  nieaia.  Jn 
się  był  ruszył  Sylla  ,  gdy  go  wieść  doszła  o  zUiającjB 
się  ku  sobie  drugim  wodzu  Mitrydata  Dorylaasn  -.  ta 
ośmdziesiąt  tysięcy  wojska  przywiódłszy  z  Arc1icUi»»> 
wem  złączył,  i  mimo  odradzanie  zwyciężonego  woćn, 
jak  najspieszniej  kwapił  się  za  Syllą.  NienstrassTfuąoa  , 
wiadomośrią  o  zbliżeniu  nieprzyjaciela  ;  cbdwy  coni 
większej  sławy  zwrócił  krok,  i  na  polach  OrckosKaa  ' 
spotkały  się  wojska. 

Zeszli  byli  niespodzianie  pierwsze  straże  rtjaukie 
barbarzyńcy,  i  rozproszyli  je  ;  widząc  Sylla  ucieoM 
swoich  zabiegł  im  w  oczy,  a  wyrwawszy  z  ręknzkicfsei 
jednemu  proporzec ,  sam  pierwszy  skoczy!  wiród  air« 
przyjaciół  wofając  :  •  Miło  mi  będzie  tu  zgiiąć  ^ ^ 
«  czyzny  t  powiedźcie ,  iż  na  polach  Orcbomenn  itraci* 
t  liście  wodza.  •  Zwróciły  te  słowa  Rzyaaian,  wszaif  u< 
bój  z  teką  z  obustron  natarczywością,  iż  przez  czai  aie* 
jaki  nie  wiedzieć  byfo,  gdzie  padnie  zwydęzlwo  :  pne* 
parli  uakoniec  Rzymianie,  i  większe  jeszcze  było  to fo* 
wtórne  od  pierwszego. 

W  Rzymie  tymczasem  Cynoa  i  Karbon  przyJMictc 
dowodni  Maryusza,  wywierali  zemstę  z  iaesivcbsa«w 
okrucieństwem  przeciw  obywatelom  ,  któriy  Sylli  spnj* 
jali.  Ochraniając  więc  życia  opuazczali  siedliska  włsiae, 
i  garnęli  się  do  niego  :  wkrólco  więc  licznym  orssażim 
najznakomitszych  obywatelów  otoczonym  został.  Pny* 
była  nakoniec  żona  jego  MetelU,  i  przywiodb  1«ópo 
uratowane  z  pośrodka  Rzymu  własne  dzieci. 

Widok  ukowy  wzruszył  go  wtkróś,  i  labo  bohłu 
to,  iż  szczęśliwie  zaczętej  wojny  z  Mitrydaten  dokoosć 
nie  mógł,  potrzeba  jednak  ratunku  Rzymn  iocsiaaw 
swoich  i  siebie  przemogła  miłość  sławy ,  i  natlziejt 
tryumfów  dalszych.  Zawarł  więc  pokój  z  Mitrydłltw 
takowy,  iż  co  gwałtownie  w  Azyi  opanował ,  dawajw 
dzierżycielom  odda,  Paflagonią  opuści,  Bitynią «!>•>)'' 
mu  jejże  monarsze  ^ikomedo«i  pnywród,  Rappsóocyą 
Aryobarzanowi,  za  kotzte  wojenne  dwa  tysiące  l*lttlo» 
Rzymianom  wyliczy,  i  siedmdzietiąt  zbrojnych okręle* 
przysUwi  -.  a  za  lo  przy  reszcie  państw  zotUnie,  i  ipnT- 
mierzenie  Rzjrmu  zyska. 

Znajdował  się  w  l^ryssie  Sylla,  gdy  przybyli  do oitc* 
posłowie  od  MitrydaU,  oświadczając  imieniem  imm^ 
chy  swego,  iż  inne  obowiązki  na  siebie  włożone  prfjj* 
mie,  ale  nie  może  ustąpić  PaOagonji,  i  siedndajeuti 
okrętów  przysUwić.  Odrzucił  dumnie  nierozlr<^Mic,  j«i 
twierdził,  żądania  zwycięzca  ,  i  mienił  to  być  fO"M 
kary  zuchwałością  w  Mitry  dacie,  iż  zamiast  wdzięczaoso 
za  to,  żt  go  do  reszty  Rzymianie  nie  zgnębili,  audH 
opierać  ich  woli  jedynowładnej.  Przydał  i  to  depnt- 
gróżek,  iż  tam  gotów  wkroczyć  do  Azyi  i  naoczyćiai** 
ka,  jak  rozkazy  rzymskie  szanować  należy. 

Zmiękczył  pokorą  zapalczywość  Sylli  Arcbala««.  •  j 
obwieścił,  iż  tam  Miirydat  pragnie  tię  z  nim**^*"'*  i 
Przyzwolił  na  żądanie  j^o,  i  ndai  tię  do  Dtfdsat 
miatte  Troady,  gdzie  też  wkrótce  z  licznym  fM**** 
Mitrydat  przybył :  Sylla  cztery  pótki  z  tobą  K>yP* 
wadził. 

Pierwtty  tzedł  odwiedzać  SyHę  Mitrydat.  a  fd^n* 
pytany,  czy  chce  dotrzymać,  co  imieaieB  jego  ^**'*' 
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Uus  pnyrnki?  niejaki  etat  sotUwat  w  milcseniu :  riekf 
«i^  Sylla  t  •  Ccyi  nie  wieti  o  tem,  ii  proftftącym  taczy- 

■  oać,  a  cwyci^zcom  odpowiadae  naleay  ?  ■  Zacząf  wi^ 
Mitrydal,  jak  byt  wymowny,  roiwfdzić  «ę  ssrroce  nad 
pierwiaalkami  tej  wojny,  a  napraw iedliwiając  dziaiania 
twoje  zwykijm  trybem  krasomowttwa,  skiadai  waayilko 
na  los  przeciwny  i  zagniewane  bogi.  Sprzykrzyły  ai^ 
Sylli  takowe  wyrazy ,  przerywając  mu  więc  gadanie , 
rzekł:  «  Poznaję  teraz,  com  o  tobie  dyszał,  żea  wy- 
•  mowny,  umiefz  albowiem  złym  rzeczom  dać  dobrą 

■  posta<!.  ■  Zwięzłe  mu  zatem  wyliczali  począł  nielu* 
dzkotć  i  okrucieńztwo,  o  które  był  obwiniony,  a  wra- 
cająp  się  do  pierwszego  zapytania  ,  powltfrzył :  czyli 
przestaje  na  przyrzeczeniu  Archelausa?  Gdy  przyrzekł 
Mitrydat,  ścisną!  go  Sylla  i  wziął  za  rękę,  a  okazując 
królów  Nikomeda  i  Aryobarzana,  których  był  i  sobą 
prtywiodł,  pogodził  go  z  nimi. 

Nie  w  smak  żołnierzom  riymskim  szło  przymierze  t 
Mitrydatem,  ile  że  widzieli  odjęią  sobie  porę  do  zemsty 
nad  tym  monarchą,  który  w  dniu  jednym  sto  pięćdzie- 
siąt tysięcy  obywatelów  riymskich  z  życia  wyzuł:  i  to 
ich  obchodziło,  iż  z  bogactw  jego  niezmiernych  ko- 
rzystać nie  mogli,  a  widzieli,  jak  je  ładował  na  okręty 
wjnossąic  się  z  krajów,  które  był  dawniej  gwałtownie 
poaiadł.  Ale  Sylla  usprawiefUiwiał  swój  postępek  nie* 
Boinoacią  prowadzenia  dalszej  wojny,  ile  że  się  posił- 
ków z  Rzymu  spodziewać  nie  mógł,  a  następował  prze- 
ciw niemu  Fimbrya ,  który  zabiwszy  Waleryusza  kon- 
sula, wojsko  jego  objął ,  i  zwyciężywszy  kilkakrotnie 
Mitry  data  wodzów,  aiimo  pokój  zawarty,  przeciw  niemu 
wojował.  Uprzedził  zamysły  przeciwnika  swojego  Sylla 
wchodząc  z  Miti^datem  w  przymierze.  Szedł  zatem  z 
wojakiem  swojera  przeciw  nowemu  nieprzyjacielowi,  a 
soalazłszy  go  w  Tyatyrze  mieście  Lidyi,  gdy  obóz  roz- 
fbśył,  natychmiast  przeciwnej  atrony  żołnierze  do  nie- 
f  o  przeazK  t  Fimbrya  opuszczony  sam  sobie  żyeie  odjął. 
Los  azazęsny  rzadkim  przykładam  ukazat  stateczność 
awoJ4  względem  niego ;  wzmocniony  nowem  wojskiem 
wrócił  do  Grecyi,  zabawił  tam  prtez  czas  niejaki,  a 
cłopiwszy  Azyą,  z  niezmiernemi  bogadwy  płynął  do 
Rzymu. 

N  ie  dowierzał  w  takowym  kroku  trwałemu  sprzyja- 
aio  losn,  i  w  wielkiej  zostawał  bojażni,  iżby  od  swoich 
opuasczonym  nie  został.  Widok  własnego  kraju  mógł 
sprawić  w  ich  umysłach  chęć  spoczynku.  Obawiał  się 
tej  pory,  ale  oświadczyli  żołnierze,  iż  wdzięczni  wodzowi 
tue  opuszczą  go,  dopókiby  mu  zdatuemi  być  mogli. 
Wamogło  go  takowe  oświadczenie,  a  gdy  nawet  odda - 
wrali  rau  ku  użyciu  własne  zdobycze ,  ucieszony  szczo- 
drobliwością, daru  nie  przyjąf . 

Dwa  wielkie  wojska,  gdy  przybywał  do  Włoch,  wy- 
wiedli przeciw  niemu  syn  Maryusza  i  konsul  Norbanus, 
ale  je  za  pierwszym  swoim  wstępem  zniósł.  Sam  to  pisze 
w  życiu  zwojem,  iż  cwycięztwo  takowe  prawie  się  samo 
sdziaiaio  :  pierwsze  żołnierzy  jego  natarcie  rozproszyło 
odpornych  ,  a  ta  łatwość  zwyciężenia ,  którą  zawsze 
aaca^aBemu  losowi  swojemu  przypisywał,  utwierdziła 
dobrą  wolą  sprzyjającego  mu  żołnierza,  i  była  szczeblem 
wielkości,  do  której  doszedł.  , 

Siedm  tysięcy  z  wojska  Norbana  legło,  on  sam  schro- 
aię  do  R*puy ,  i  tam  się  z  resztą  żołnierzy  swoich 
knął. 
Maryasz  młody  obrany  konsulem,  z  daleko  liczniej* 
wojtkiam,  nia  było  Norbanowe  ruszył  się  z  Rzynu 


przeciw  niemu.  Zeszli  się  przy  mieście  Sygnium  -.  los 
Sylli  przemógł ,  dwadzieścia  tysięcy  Rsymian  w  owej 
waU«  na  placu  legło,  a  szczęsny  zwycrącca  pokonawszy 
jeszcze  Telezyna  wszedł  do  Rzyjnu ,  właścizoy  już 
swojej . 

Sześć  tysięcy  z  wojska  Telezynowegp  poiostałych 
Saonitów  i  Lukańczyków,  właśnie  wówczas ,  gdy  senat 
zwołał,  kazał  w  pień  wyciąć  w  miejscu  przyległam  :  a 
gdy  jęki  i  wrzaski  ginących  przerażały  zgromadzonych^ 
lak  do  nich  mówił :  i  Nie  dawajcie  baczności  na  to ,  co 
I  słyszycie :  jeslto  kara  tych  ,  których  ukarać  należało.  ■ 
Pierwszy  takowy  odgłos  dał  sięn^yszeć  w  owym  sena- 
cie, który  niegdyś  losem  narodów  władał,  pierwszy  ta- 
kowy odgłos  był  hasłem  zgubionej ,  i  już  nieodzyskanej 
wolności. 

Poznali  Rzymianie,  iż  przywołując  Syllę  nie  znieśli 
lyranji,  ale  zamienili  tyrana.  Maryusza  umysł  i  postać 
okazywały,  czem  był  w  istocie ;  ale  Sylla  gubił  chytrze, 
i  tym  nieznośniej ,  im  bardziej  krył  jadowitość  swoje. 
Zanurzony  w  rozpuście  i  zbytkach,  obrońca  i  nacadnik 
Patrycyuszów,  zrazu  przystępny  i  ludzki,  i  tę  reszta 
względów  i  czułości  odrzucił,  już  pewen  pierwszeństwa. 

Wszczęła  się  zatem  w  Rzymie  rzeź,  której  i  zapamię- 
tałego w  dzikości  Maryusza  słabe  początki  wydały  aię 
zczasem..  Nie  tylko  przeciwnych  sobie  Sylla  wygładził, 
nie  tylko  wywarł  jad  przeciw  tym  wszystkim,  których 
znamienitość  ,  cnotę ,  wziętość ,  ród  ,  dostatki  mógł 
uznać  sobie  za  podejrzane ;  ale  dogadzając  domowni- 
kom ,  pochlebcom ,  najpodlejszej  nawet  rzeszy  tych , 
którzy  go  w  rozpuście  otaczali,  kogo  tylko  który  z  nich 
żądał,  na  śmierć  skazywał,  i  majątek  skazanych  dawał 
w  nagrodę  podłych  usług,  które  mu  czynili. 

W  pierwszej  swojej  proskrypcyi  ośmdziesiąt  najzna- 
komitszych obywateli  na  śmierć  wskazał  -.  nazajutrz 
dwóchset  dwudziestu  tenże  los  spotkał ;  a  mając  rzecz 
do  ludu  śmiał  powiedzieć;  iż  potępił  tych  tylko,  któ- 
rych sobie  naprędce  mógł  przypomnieć ,  ale  (rzekł  da- 
lej) którzy  mi  zczasem  przychodzić  będą  na  pamięć, 
wszyscy  karę  odniosąf. 

To  nawet  sądził  być  przestępstwem  godnem  śmierci , 
gdy  kto  osobę  potępionego  przechował ,  ukrył ,  lub 
pomógł  do  ucieczki  i  schronienia.  Przyszło  zatem  do 
tego  stopnia  okrucieństwa  ,  iż  nie  tylko  przyjaciół  za 
przyjacioly,  powinowatych  za  powinowate,  ale  rodzi- 
ców za  dzieci:  te  za  rodzice  karano.  Majętność  znaczna, 
dóm  piękny,  lub  ogród  ,  przysparzały  śmierć  właścicie- 
lom. Jakoż  gdy  jeden  z  obywatelów  zwany  Kwintus  Au- 
relius  człowiek  prawy,  spokojny,  i  do  niczego  się  nie 
mieszający  wyszedł  rano  z  domu  ,  a  czytając  imiona 
wskazanych  Ok  śmierć  i  siebie  znalazł  :  •  Oóm  mój  w 
■  Albie  zabija  mnie.  •  1  ledwo  te  słowa  wjrrzekt ,  zna- 
lazł zabójcę. 

Gdy  się  to  w  Rzymie  dzido  ,  młody  Maryusz,  który 
się  był  w  Preneście  zamknął,  widząc  iż  się  tam  osie- 
dzieć  nie  mógł ,  dobrowolnie  z  życia  się  wyzuł.  Sylla  o 
wzięciu  miasta  uwiadomiony,  wszystkich  tamtejszych 
mieszkańców  w  pień  wyciąć  kazał.  Że  raś  jeden  był 
między  nimi,  z  którym  miał  zachowanie,  i  w  domu  jego 
niegdyś  gościł ,  dał  rozkaz  ,  aby  był  ocalonym  :  ale  ten 
ws|)aniały  mąż  odrzucił  ze  wzgardą  dar  życia  ,  i  wolał 
zginąć ,  niż  przeżyć  ojczyznę. 

Jakby  nie  był  dość  nasycony  wywarciem  okrucień- 
stwa ,  chciał  być  morderatwa  nie  tylko  przywódcą  , 
ale  i  świadkiem.  Przynoszono  przed  niego  ucięte  głowy, 
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■  on  ń^  wiróA  nett  i  bittiad  Ukowemi  nidoki  najctu- 
l«j  bawif. 

Wftkrcrsit  luAoaiec  jui  od  bt  stu  dwudcietta  s«po> 
iMiian 7  urtąd  dyklaiora ,  i  tan  się  dIoi  oglotit  :  a  nia 
dos6  mając  na  tej  wiadty,  pnymuiii  lad,  u  dat  wyrok  , 
jako  wolno  mn  hjio  rotrządza^  weJiug  upodobania 
tnająlkiem  kaid^o  objwatela  ,  miaata  bnrsyć,  ttawiać, 
lub  dawniej  tbunone  wznawiad  i  otadcać  ,  przymierza 
aawterad,  wjpowiadad  wojn^  ,  królestwa  nadawać  ,  lub 
odbiefadf  tgola  btt  nazwitka  króla,  zyikal jedynowfa- 
dstwo. 

Wiodl  zatem  tryumf  i  niewidzianą  dotąJ  okazaio- 
•etą  z  podbitej  Azy  i,  Grecyi ,  Pontu  i  zwyci^ionego 
MItrydata  :  przybrani  w  wieńce  zzli  za  nim  obywatele 
rzymscy,  których  byt  Maryutz  wygnał.  Po  tym  odpra* 
Włonym  szedt  do  zgromadzonego  ludn  ,  i  wyliczywszy 
prac^  i  niebezpieczetistwa  ,  które  dla  ojczyzny  podjął , 
zwycięztna  które  otrzymat,  kraje  które  podbit,  wziąi 
na  si^  przydomek  szczanego.  Że  zaś  w  tymie  czasie 
poi^a  mo  iona  syna  i  córk^ ,  tego  Faustem ,  córk^ 
Panstą  miinowal. 

Gdy  wi^  panował  w  Bzymie ,  zwołał  jednego  i^zu 
lud  i  s  niewypowiedzianem  wszystkich  zadziwieniem,  ów 
tyran  zrzekł  sią  wszystkiej  swojej  powagi  i  mocy.  Zszedł 
zatem  t  pierwszego  miejaca,  i  wmi^zawszy  si^  wśród 
zgraje,  która  go  otaczały,  bez  najmiiiejstej  w  twarzy 
odmiany  przywdział  na  siebie  postaó  równego  inojrm 
obywatela,  i  wpośród  santemialych  z  zadziwienia  współ- 
ziomków, bea  wstrętu  i  bojatui,  owszem  z  łagodną  i 
wypogodzoną  twarzą  przechodził  si^  po  rynku,  i  ze 
wszystkimi  rozmawiał,  jakby  go  najmniej  nie  obcho- 
dziło, cokolwiek  dopiero  byt  zdziałał.  Nikt  takowego  kro- 
ku poją<5  nie  mógt,  i  tak  wielkiego  czyli  w  stawie,  czyli 
w  dolMH>ci  Rzymian  zaufania.  Las  który  go  pieścił,  zdał 
si^  nakoniec  wysilać  w  zdarzeniach  względem  niego ; 
ten  tak  go  osłonił,  iż  w  dalssem  życiu  żadnej  przykrości 
nie  doznał  *.  i  jakby  heroizmem  ostatniego  czynu  wszy- 
stkie życia  przeszłego  wady  zmazaf,  powszechnie  by  I 
odląd  poważanym. 

Śmierć  Mrtelli  małżonki,  którą  statecznie  poważał  i 
kochał,  niezraiemjrm  żalem  przej<^a  serce  jego ;  sprawił 
jej  obchód  z  wielką  okazałością,  a  chcąc  ulżyć  holowi 
swojemu  i  wybijać  z  myśli  tak  wielką  stratę,  udał  się 
do  biesiad  ustawicznych,  w  których  że  się  i  przedtem 
nie  oszczędzał,  osłabił  siły,  i  wpadłszy  w  chorobę,  sam 
tyłu  zamięszań  sprawca,  spokojnie  życia  dokonał. 

Charakter  swój  sam  oznaczył  w  nagrobku  ,  który 
tobie  wkrótce  przed  śmiercią  napisał  t  •  Nikt  mnie  w 
I  dobrze  czynieniu  przyjaznyln,  w  zemście  nad  nieprzy- 
•  jaciołkBi  nie  przeszedł.  • 

Poaównifiis  LizAHoai  z  Stm.^. 

Nie  przypadkowi,  ale  sobie  winni  byli  wielkość.  Uro- 
dzeniem znakomici  mniej  się  na  tern  zasadzali,  bo  prze- 
ihriadczeni  o  własnej  Wartofci ,  użyciem  przymiotów 
stawę  swoje  wznieśli. 

Wolnych  narodów  byli  ob3rwatełami ,  ale  skazili  ten 
szacowny  zaszczyt :  pierwszy  zamydlając  o  jedynowła- 
dstwie,  drugi  biorąc  nieokreśloną  dyktaturę.  Nie  zyskał 
tamten,  czego  pragnął  t  złożył  ten,  co  otrzymał;  równie 
więc  czynili  uszczerbek  sławie  swojej,  lecz  btąd  l.izan- 
dra  został,  Sylla  swój  zmazał. 

Piastowali  najwyższe  dostojeństwa  :  Litandet  misi 


je   tobie  dobrowolnie  nadane ,  Sylla  pierwszych  ijifb 
tak  dostąpił,  następne  wymógł,   w   osŁslko  isa  li^ 
rządcą  najwyższym  ogłosił.  Za  czasów   Sylli  joi  b^  , 
skażony  lud  rzymSkL  Lisander  jeszcze  Spartę  w  pirr>  ' 
wiastkowej  cnocie   zastał.    Być   więc    obranym  pna , 
cnotliwych,  oznacza  bardziej  wartość,  niżG  tysksć  vy-  [ 
bór  od  skażonych,  którzy  pospolicie  sobie  podobaM 
lubią.  Dla  tej   przyczyny  lubo  pokilkakrotaic  iktaśil ' 
Lizander  urtąd,  znowu  nań  wybieranym  bywał :Sjfla, 
że  takowego  ponawiania  czekać  nie  śmiał  sam  mc  ais- 
nował. 

Starał  się  Lizander  odmienić  rxąd  ojczyzny,  sk  do 
takowego  zamysłu  gwałtownych  sposobów  nie  ażywil: 
Sylla  dogadzając  łakomstwu,  zemście  i  wynioiłośrinKH 
jej,  wywarł  okrucieństwo  sroższe,  niiii  Marymsowe, 
przeciw  któremu  był  powstał. 

Równie  niepomiarkowanemi  byli  w  nagrodach  i  srw- 
ście  :  w  tym  jednak  punkcie  zapaictywszy  i  okratae^ 
Sylla,  niżeli  Lizander. 

W  całem  życiu  okazywał  się  Lizander  wstrząsie* 
wym  I  od  chciwości  dalekiem :  Sylla  nortał  się  «  roiżo* 
szach  i  zbytkach  ł  zdarł  Azyą,  Grecyą,  Rzym  oakeaire, 
aby  tylko  nasycił  niepohamowane  żądze  swoje. 

Zubożył  Sylla  Rcym  łupieztwem,  Lizander  «za»fl 
Spartę  zdobyczą :  więcej  jej  jednak  zaszkodsH  dallisw, 
niż  Sylla  Rzymowi  wzięciem;  wnosząc  albowiem  de lb^ 
bu  złoto  Lizander,  zmniejuył  stacunek  ubAztwa,  s  ts* 
tern  męztwa  i  cnoty. 

Jeżii  ogólne  o  tych  znamienitych  mężarb  na  tięćać 
zdanie;  lepszy  był  obywatel  Lizaftder,  znamnicaitSłT 
wódz  Sylla. 

CYMON. 

• 

Stswaifto  zwycięztwem  nad  Pertami  Mjlcyaćs  kjrf 
syuem  Cymon.  Z  pierwszej  młodoad  nie  moaaa  bylso 
nim  sądzić,  iżby  ojcu  wyrównał:  trawił  ją  alboaira  « 
gnuśności  i  zbytkach.  Przemogła  nakonier  wredsomdo 
cnoty  skłonność,  i  ta  mn  zdarzyła  upamiętaiue,i  polim 
szczep  ten  dobry  bujne  latorośle  wy  puścH. 

Gdy  się  już  ku  samym  Atenom  zbliżali  Per*e*i*«  > 
Temistoklfs  radził  miasto  opuścić,  i  udać  się  as  oŁit^J; 
zamysł  takowy  zdawał  się  być  bardziej  skutkirm  roip* 
czy  niż  roztropności :  ale  Cymon  lubo  jeJeo  i  osjwl*- . 
dszych  w  radzie,  wsparł  zdanie  Temi&tokla,  i  dsjąc  la-  : 
nym  przykład,  położył  na  ołtarzu  Minemy  wędńA.  { 
jako  mniej  zdatne,  w  okoliczności  takowej .  a»nt^ 
lądowego  boju,  gdzie  morzem  tytko  dtiatac  osleido. 
Skutek  zjścił  dobroć  danej  rady,  i  przezorność  Cyswt*. 
który  się  jej  chwycił. 

Skoro  się  tylko  pocz^  wdawać  w  sprawy  poblicttr. 
zyskał  zaraz  miłość  powszechną;  obrażeni  albowicw  kp 
Ateńczykowie  wyniosłością  Temistokla,  zbyt  za«bafg« 
w  zasługi  i  sdatność  twoje :  Cymon  zas  uprzejmy,  ^  I 
diiy  i  ludzki,  ujmując  aerca  za  pierwuera  wejrtew*- 
im  bardziej  dawał  się  poznać,  tym  więcej  skarW  w^ 
powszechny  szacunek.  Dopomagała  mu  wielce  do  lef« 
pamięć  zasług  ojcowskich.  Arystyd  prteciwmkT««i«*»*  i 
kia,  tym  dzielniej  był  mu  na  pomocy.  Im  bardsie]  ^  . 
dziewat  się  działając  z  nim  wspólnie,  zmniejszyć  ear 
tosć  swojego  przeciwnika.  i 

Pauzaniasz  król  Sparty,  dumny  i  własną  sławą  i  ff^ 
wtzeństwem  swojego  narodu,  zbyt  bardzie  tUi'^  ■< 
Grekom  sprtymierzonym  przeciw  PersoM,  •  k»e«wi 
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j«ś  bjf  Mcsyoat  wcho4ii^  w  sJradliwa  umowy.  &Ur«t 
•K  konyftUMŚsofcolicinoMi  ukowrj  Cymon,  priyloAoy 
iMÓ«cia»  w  Wojtku,  i  tyle  tprawil  akladook-ią  »wują,  ii 
porzucając  obmierzłego  wyaioiloKią  PaiuaniA»u ,  do 
niego  u%  wszyscy  f aru^U.  Oo  pokazując  się  czułym  oą 
takowa  względy,  przyjmował  ich  z  wielką  ludzkością,  a 
utwierdzając  w  powziętej  przeciw  Spartaoom  odrazie, 
niecnacznie  w  pierwszeóst«o  Aleuy  wprowadził.  Przy- 
Skfo  nakooiec  do  tego,  iż  wysłano  posłów  do  Sparly  do* 
aaagając  się,  aby  Pauzauiasz  uasad  był  odwołany.  Stało 
»łę  lak,  i  gdy  odkryte  bj-ły  zdrady  jego,  wkrótce  śmier- 
cią ukaranym  został.  Objął  zatem  rządy  wojska  Cymon, 
i  dowiedziawszy  się  o  wtarguienia  Persów  do  Traoyi, 
lam  się  naprzeciw  nim  udał. 

Zdobyli  już  byli  jedno  t  celuiejszycb  taml«jszytb 
miast  Eiooę,  i  osadziwszy  tam  swoicb  iołuiersy,  nad 
brzrgami  rzeki  Sirymonu  rozłożyli  swój  obóz,  nie  dał 
im  odpocząć,  i  w  bitwie  otrzymał  swycięztwo.  Zamknię- 
tego a  niedobitkami  wodza  icb  Buta  obiegł,  i  tak  ścisnął 
auaato,  ii  zapaliwszy  je,  wszyK-y  wraz  z  oby  watelanii  w 
tym  pożarze  s|dabęli.  Źe  się  więc  puste  miasto  dostało  w 
ręcw  Cjrmonowi,  osadę  tam  z  Ateńczyków  złożoną  wpro- 
wadził. Wdzięczni  postanili  w  dalszym  czasie  posąg  je- 
go, a  dla  wiecznej  pamięci  dzieła  zoamiouile  Cymona  w 
napisie  wyryte  zoatały. 

Opanował  dalej  miasto  AmGpol  i  wyspę  Scyroa,  i  w 
nich  tak,  j*ko  w  Eionie  Ateńczyków  osadził.  Że  zas 
Tundator  Aten  Tezeusz  na  tejże  wyspie  iycia  dokonał,  i 
I  był  pochowanym,  tyle  prsyłoiyl  starania,  ii  znalf^ioue 
jego  zwioki  zebrał  ze  czcią,  i  na  okręt  swój  zanieść  ka- 
zał; tak  ztoiooe  przywiózł  do  Alan  w  lat  czterysta  p<^ 
jego  śmierci. 

Uwiadomieni  o  lakowom  wynalezieniu  Ateńcsyko- 
wie,  gdy  się  zbliżał  do  portu,  zbiegli  się  na  brzeg,  i  ra- 
doMiemi  okrzykami  prowadzili  Tezeuszowe  zwłoki  do 
minala,  gdzie  w  wspaniałym,  umyślnie  na  to  zdziała- 
nym, gmachu  złożone  zostały.  Nastąpiły  zatem  igrzyska 
ua  czes<STezeussa,  i  postanowiono,aby  się  corocznie  od- 
prawowały. 

Te  i  inne  przeciw  Persom  wyprawy  wielce  były  cbna* 
leboe  i  zyskowne  dla  Aten.  Cymen  niezaucrnościązdo* 
byczy  skarb  publiczny  zbogacił,  przyjaciół  zapomógf, 
aam  zaś  dostatków  sprawiedliwie  nabytych  używał  do- 
stojnie. Otworem  stały  obszerne  jego  ogrody,  i  wolno 
^to  każdemu  obywatelowi  braó  z  nich  owoce.  Stół  jego 
csekał  na  przychodnie,  a  każdy  uczciwy  pewen  bjł 
wz|(lę<l^e((o  przyjęcia.  Korzystali  stołownicy  z  przy- 
stojnego bez  zbytków  poiywi#nia;  uczone  rozmowy  i 
objrczajne  były  ku  poiytkowi  i  zabawie.  Przykładał  się 
do  oirfa  wielce  przyjemny  w  roamowie  gospodarz,  bez 
wagiędo  na  stan,  majątek  i  urodzenie,  ze  wszystkimi 
łagodnie  przestawał.  Gdy  wychodzi!  od  siebie,  szli  z  nim 
domownicy,  i  mieli  pieniądze  na  pogotowiu,  które  gdy 
zanfazi  potrzebującego,  ochotnie  dawał  i  umiał  zaś  dar 
zaprawiać  sposobem  dawania ,  osaczędzał  albowiem 
watyd  proszącego;  ci,  którzy  nie  śmieli  odkryć  potrze- 
by, znajdując  u  siebie  zapomnienie,  domyślali  się  od 
kof  o  poszło. 

Bogactwa,  których  tak  wspaniale  niywał,  nie  były 
akutkiem  chytrego  praemysiu,  lub  zdzierstwat  część 
joma,  według  ustanowienia,  jako  wodzowi  należała. 
Ścisłe  oddawał  rachunki  z  lego,  co  się  do  skarbu  nale- 
żnio,  M  knżdym  z  wyprawy  wojennej  powrotem  apra- 
ad  asą  przttd  ludnm  t  cąynów  awoiob  >  toż  mom  cąy- 
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nii,  gdy  koD(»yi  cutaa  urzędowania.  Zgoła  do  samej 
śmierci  nie  padło  podejrzenie,  aby  w  ozamkolwiek  ukrzy- 
wdzi! RzeczpofpoUtą. 

Powiadają  o  nim,  iż  gdy  jeilen  bogaty  Pers  w  kr^u 
własnym  prześladowany,  przybył  do  Aten,  udał  się  do 
doosu  jego,  i  ofiarował  mu  dwa  naczynia,  jedno  pełne 
ilota  ,  drogie  srebrnej  monety.  Widaąfo  to  Cymon , 
rzekł  t  •  Co  wolisz,  czyli  mieć  mnie  przyjacielem  f  czy 

•  najemnikiem  ?  •  Gdy  odpowtedział,  iż  przyjacielem  1 

•  W«żże  rzekł,  złoto  i  arebre  t  gdybytn  ja  był  w  po- 
«  trzebię,  nie  miałbym  wstrętu  szukać  poinocy  od  przy- 

•  jaciela.  • 

Raz  gdy  obfitą  zdobycz  zyskali  Grecy  na  Paraach,  a 
szło  o  podział ,  wiflkie  w  tern  zaduMlziły  trudności  1 
podj^  się  Cymon  rzecz  zaspokoić.  Kazał  zjednaj  strony 
położyć  złolo,  srebro  i  sprzęty  bogate^  z  drugiej  nie- 
wolników, i  dał  na  wolą  sprzymierzeńoów  wybrać  tako. 
wą  część,  jakaby  się  im  podobała,  przyrzekając  za 
swoich ,  iż  na  zestawionej  przestaną,  te  równy  miat 
być  Ateńczyków  podział,  sprzymierzeńcy  rzucili  się  do 
sprzętów  i  złota,  im  się  zaś  tylko  obnażone  niewolnik  i 
doatały ;  za  złe  więr  mieli  Cymonowi  niebaczne  urządze- 
nie. Miejcie  cierpliwość,  odpowiedział,  obaczyoie  wkró- 
tre,  kto  więcej  zyskał.  Jakoż  gdy  przyszło  do  wykupna, 
dwa  razy  więcej  odnieśli  pożytku  Ateńezycy,  niżlakonu 
aiota  i  sprzętów  wybieracae. 

Wspólnie  wiodły  wszystkie  narody  greckie  wc^nę  z 
Persami.  Ateńezycy  jako  mający  pśarwazeństwo  w 
sprzymierzeniu  owem,  rozrządzali  wyprawą,  i  do  nich 
zgromadzały  się  wojska  lądowe  i  morskie.  Że  po  wię- 
kszej części  niechętnie  szli  na  wojitę  żołniene  ,  któ- 
rych dostarczano  z  rozmaitych  osad ,  wszedł  z  nimi  w 
ugodę  Cymon,  i  uwolnił  od  przystawiania  ludzi,  byle 
dostarczali  kosztu  na  odzież,  rynsztunek,  i  płacę.  Gdy 
więc  inni  gnusnieli,  on  swoich  do  wojny  wprawiał,  i  tam 
stwierdził  ojczyzny  »w<^ej  powagę,  moc,  a  zatem  pier- 
wszeństwo nad  innemi  Grekami. 

Wojna,  którą  z  Persami  prowadził,  tak  była  pomy- 
ślna, iż  poaabierawszy  im  wiele  krain,  zdobywszy  po 
większej  części  nadbraeżne  Azyi  miaata,  tamże  zoatają- 
cjich  Greków  oswobodził  z  ich  jarzma  1  i  co  niedyśstra- 
sznemi  byli  sąsiadom,  sami  potem  o  siebii4aćsie  zaczęli. 
W  całym  praeciągu  krajów  od  Jonji  aż  do  Pamfiljl,  żad- 
nej perskiej  osady  nie  zostawił. 

Nie  mogli  znieść  takowego  upokorzenia,  i  lubo  kilka- 
krotnie zwyciężeni,  zebrali  liczne  wojsko  lądowe  i  mar- 
skie. Powziąwszyo  tern  wieść  Cymon,  uzbroił  dwieście 
okrętów,  które  był  niegdyś  TemistokI  zbudował,  i  opa- 
trzywszy należycie,  osadził  wyborem  żołnierzy  swoich. 
Płynął  do  stołecznego  miasta  Fazelitów,  ale  ci  go  nie 
przyjęli  obstawając  przy  Persach.  Zburzył  zatem  ich 
kraj  i  miasto  obiegł;  przestraszeni  weszli  w  ugodę,  i  za- 
płaciwszy dziesięć  talentów,  złączyli  aię  z  Grekami  prze- 
ciw wspólnemu  nieprzyjacielowi. 

Przy  ujściu  rzeki  Eurymedoo  spotkały  się  floty.  Per- 
sowie obawiając  się  bitwy  w  rzekę  weszli  :  ale  gdy  toż 
samo  uczynił  Cymon,  przy  muszenido  spotkania,  po  sła- 
bym odporze  opuścili  okręty,  i  wyskakując  na  brzeg  udali 
się  do  lądowego  wojska  które  w  blizkości  było  rozłożone. 
Wielu  w  bitwie,  więcej  nierównie  w  ucieczce  legło,  nie- 
wolników mnóstwo  dostało  się  zwycięzcom,  i  dwieście 
okrętów.  Zostawało  lodowe  wojsko,  i  zrazu  nic  chciał  w 
dniu  jednym  na  drugą  waikt  narażać  zmordowanych 
żoininrzy,  aU  widiąc  w  nich  oinoaljgiąQobot«,  nie  amiął 
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•prseciwić  u^  wtpaoiiieina  Mpafowi,  i  ntdi  na  oiepriy 
jaciela.  Zrasu  nieapodsianego  odporu  dosnat,  przerao* 
gio  Dakooiec  m^two  Greków ,  iwycięśeni  pottli  w 
rosaypkę  :  wtlnymal  twoich  od  pogoni,  a  wracając  aię 
ku  okr^om  poatrsegt,  ił  oimdsicfiąt  innjeh  pertkick, 
nie  wiedtąc  o  poraice,  przybjrwaiy  twoim  na  pomoc. 
Ptynai  wi^  prteciw  nim,  a  gdy  pottn«gfy  swyciętlwa 
twi«śo  otnymanego  iupy,  ttraciwasy  nadaiejc  uciecaki, 
wsiytlkie  potsiy  na  sdobycs  awyd^tcora. 

Dsień  len  w  prsykiadii*  jedyny ;  troittem  albowiem 
iwyci^slwem  pami^ny,  wsnioaC  nad  wtaytlkicb  prxe- 
•sfych  bohatyrów  ttaw^  Cymoua,  Pertów  sat  tak  zfn<bii 
i  upokorcyf,  ii  protili  o  pokój.  Otnymali  go  t  hańbą 
twoją  t  przyrsec  albowiem  i  sapraytiądi  mutieli,  jako 
u^  odtąd  do  brtegów  nortkicb  A  ty  i  nie  tbiiią;  okryty 
tat  ich  na  tadnem  Grecyi  morau  nie  pottaoą. 

Zdobycz,  którą  za  powrotem  ziożył  do  tkarbn  pu- 
blicznego, tak  byia  wielka,  ii  nie  tylko  wytlarczyia  ku 
potrsebnym  wydatkom,  lecz  potzla  na  stawianie  twieds 
nowych,  kióremi  wzmocnione  aotlafy  Ateny  t  wówczat 
ttanąi  mur  ciągfy ,  który  port  Pirejtki  z  miattem  ziączyt. 
Wielkie  tommy  były  odioione  na  ozdoba  zewn^rsną 
gmachów  publicznych  :  z  tych  niektóre  przymnoione 
nie  tylko  ku  potrzebie,  ale  i  ku  zabawie  oby  walelów.  Z 
tej  liczby  byt  przyjemny  gaj  Akaderoji  tak  zwany,  od 
nazwiska  niegdyt  dzieriyciela  twego  Akadema ;  ie  zat 
w  tem  miejtcu  z  czatem  tzkoiy  otworzono,  ttąd  podobne 
uttanowienia  dotychczat  Akademiami  zowią,  tekta  zat 
Jedna  filozofów  to  imię  notifa. 

Spocz3rwał  po  zwycięztwach  Cymon,  a  tymczasem 
dowiedziano  ti^  w  Alenach ,  ii  Persowie ,  mimo  uro- 
czyste  przyrzeczenia,  nie  ustąpili  jeszcze  byli  z  Cherso- 
nezu,  i  zmieli  krąiyć  po  morzach  tamtejszych.  W  czter> 
nastu  tylko  galerach  wybrał  tią  przeciw  nim  Cymon,  i 
poznali  wkrótce  tmutnem  doświadczeniem  ,jak  przemysf 
i  dzielność  zastopują  iiią.  Gardząc  mafością  floty,  pły- 
nni pełni  zaufania  ,  ale  to  zawiedzione  zostało ;  trzy- 
naście bowiem  własnych  okrętów  utracili  w  bit- 
wie, mutieli  spieszną  ucieczką  zachowaó  si^  od  większej 
straty.  OpOscili  wi^  Chersonezu  okolice,  a  Cymon, 
wysadziwszy  lud  swój  na  ląd,  Tracyą  i  przyległe  krainy 
w  dzierżenie  di|ąi. 

W  tejie  jeszcze  wyprawie  udaj  się  na  wysp^  Tazu, 
której  mieszkańcy  bunt  byli  podnieśli  t  po  krótkiem 
oU^ieniu  miasto  ich  opanował,  w  potyczce  trzydzie* 
sci  i  trzy  okryty  dostały  mu  się  w  zdobycz.  Że  zas  na- 
przeciwko  vyspy  Lyły  złote  kapalnie,  odebrał  je  i  osa- 
dził tak,  jak  i  przyległe  okolice ;  które  wraz  z  owemi 
kruizcowemi  górami  do  Tazejczyków  niegdyś  naleiały. 
Łatwy  miał  po  takowych  zwyci^ztwach  wstęp  do  Ma- 
cedonji,  ale  wolał  pray mierze  z  nimi  zawrzeć.  A  gdy 
go  za  powrotem  oskarżono,  jakoby  Vo  uczynił  dla  tego, 
I  ii  sprzyjał  Alezandrowi,  królowi  tamtejszemu ;  oczyścił 
"  się  zupełnie  z  zarzutu,  to  dodając,  ii  nigdy  w  przy- 
mierze nie  wszedł  z  Jończykami  i  Tessalami,  od 
których  ile  bogatych,  mógłby  był  um  wzór  poprzedni- 
ków swoich  wiele  zyskać  :  ale  goduemi  przyjaźni  Ateń- 
skiej stąd  osądził  Macedonów,  ii  kochali  się  w  waleczno- 
ści, wstrzemięźliwości  i  cnocie,  co  nad  wszystkie  bo- 
gactwa całego  świata  przenosił. 

Piastując  urzędy  w  czasie  pokoju,  ile  moiności,  ukrę- 
cał i  hamował  burzliwą  porywczość  ludu  ateńskiego  t 
trzymał  przeto  stronę  dostatniejszych  oby  waletów,  prae- 
eiw  którym  ottawicznie  lud  powstawał.  Ale  gdy  wojnę 
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tię  wtaczęła ,  i  musiał  si^  z  A  ten  oddalić,  lad  maui  korzy- 
stać z  jego  niebytnotci,  wszystkie  więc  nstairy,  ktatt 
tylko  moiniejszym  sprzyjały,  poznosK,  właćię  knt- 
pcgu  zmniejszył ,  zgoła  wielowladność  sobie  prtymh* 
tzczył.  Sprzyjał  ludowi,  którego  względy  sobie  iktf> 
bił,  jui  wiele  znaczący  naówczas  Perykles,  i  rfii  ija  ' 
sposobem  tobie  drogę  do  przyszłego  wzuiesieiiis.  Gdy  | 
więc  za  powrotem  twoim  Cymon  powstał  przeciw  ub* 
wym  działaniom,  wszyscy  nieprzyjaciele  jego  wyrzoa* 
jąc  mu,  ii  zbyt  sprzyjał  Lacedemonie,  tak  prteciw  dkw 
wzburzyli  obywatelów,  ii  wskazanym  został  na  wjp** 
nie  dziesięcioletnie,  które  ostracyzmem  zwano. 

Zarzut  zbytniego  do  Spartanów  przywiązania  poio* 
rem  był,  którego  uiyli  jemu  przeciwni,  aby  i  knjo  bff 
oddalonym.  Szacował  on  Spartanów  obyczaje,  rsH  z 
nimi  przestawał,  i  na  dowód  szacunku  i  przyjałai, 
którą  był  z  nimi  zabrał,  jednego  z  synów  ausnewaf 
Lacedemoniuszem  t  ale  la  przyjaźń  i  szacunek  caelli* 
wego  ludu  nie  przeszkadzały  pełnieniu  obowiąsków  •}. 
czyznie  winnych.  Wielce  był  wSparcie  poważanya^iio 
poważanie  naleiało  się  przymiotom  jego.  Lobo  «i^ 
nie  miały  iadnej  istotnej  przywary  takowe  zobopólee 
względy,  na  złe  je  tłumaczyła  zazdrość,  oieucz^Mz 
sławy  towarzyszka. 

Ustąpił  z  miasta  skazany  na  wygnanie,  i  ntenld 
niedaleko  granic ;  zdarzyło  się  wówczas,  ii  gdy  powi> 
cali  Lacedemończykowie  z  wyprawy,  którą  byli  oczjo0i 
posiłkując  obywatelów  Delf  przeciw  Foceanom,  na  po- 
lach Tanagru  zaszli  im  Ateńczycy  drogę.  Gdy  joż  nuait 
przyjść  do  boju,  znajdujący  się  w  hlizkosci  Cyaioo, 
przybył  do  ojczystego  wojska  i  w  poczcie  pokoleoit  $*•• 
jego  stanął,  ale  wodzowie  rozkazali  mu  odejść  ?  ob«via* 
jąc  się,  iżby  tego  ku  zdradzie  nie  czynił.  Uczuł  z  bokid^ 
haniebną  wgardę ,  i  ie  sam  nie  mógł  być ,  tak  jsk  śądal, 
uczestnikiem  niebezpieczeństwa ,  zachęcał  innych ,  óf 
walecznie  postępując  wzmagali  ojczyznę;  tym  usiliuf} 
«aś  przyjaciół  i  powinowaoych,  iżby  wsparli  oiewiDOofc 
spotwarzonej  jego  cnoty.  CI  prośbami  ujęci  wzięli  •po- 
śród  siebie  zbroję  jego  i  broń,  a  niosąc  ją  z  sobą,  lA 
iwawie  uderzyli  na  Spartany,  ii  wielką  w  nick  act^nili 
klęskę,  zaś  sami  przeparci  mnogością  na  placu  legli. 

Widok  cnoty  heroicznej  wbudził  ial  niezmieroy  tick 
ttraty  w  Ateńczykach,  a  razem  odkrył  niewionow  Cjr- 
mona  :  ie  zaś  przy  Lacedemończykack  zostało  rrj- 
cięztwo,  uczuli  potrzebę  dotkonalego  wodza,  oćwoitli 
więc  niesłuszny  wyrok  i  wrócili  go  ojczyinie  aby  J4  * 
złym  razie  ratował. 

Perykles,  lubo  przywódca   do  lego  wyroku,  «■ 
pierwszy  przyłożył  starania,  aby  był  odwołany.  Tsklov 
owe  czasy  przewyiszaio  dobro  publiczne ,  szczc|óu>  i 
nienawiści ;    ua  odgłos  potrzeby  kraju  jrdnociyli  m 
objrwatele,  a  hasło  miłości  ojczyzny  zapalało  waydy^^  ! 
wspólnej  obronie. 

Skoro  Cymon  powrócił,  ustała  wojna  :  pośredoid**  , 
cnotliwego  męża  zjednało  rozróinione  narody.  Wiihsc , 
jednak,  ie  tak  były  płoche  i  burzliwe  pospóUtwa  i^* 
ii  je  trzymać  w  nieczynnoaci  byłaby  rzecz  wielce  f^> 
dliwa,  a  bojąc  się  z  drugiej  strony,  aby  nie  wmowiŁ  j»- 
kiej  ze  sprzymierzeńcami  zatargi,  postanów  ił  a  siebie  mc  | 
zabawę  zwrótuym  umysłom.  Jakoż  udał  się  u«  »or(ei| 
wysadziwszy  na  ląd  wyspy  Cypru  wojsko,  a  obywswh*' 
taralejszemi  i  Egipcyanami  wojuę  rozpoczął. 

Cel  do  którego  w  takowem  przedsięwzięcia  akrti, 
teo  byl,  iiby  przyzwyczajał  i  zaprawiał  Crtki  do  »«?? 


_t^i^ 
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X  btrbartjńcami ,  kt^j  sczaiem  anikoąć  nie  było 
Boioa.  Pobudiałj  §0  jeUcte  ione  wglądy,  i  teD  mi^zy 
innemi  byt  oieposledni,  iiby  tdobylemi  fupami  tboga- 
cal  kraj,  który  w  wojnach  b}-!  uclawicaoycb,  a  nie  miał  1 
aicbie  moinosci,  aby  je  utrzymywać. 

Wydai  przed  sobą  sześćdziesiąt  okrętów  do  Egiptu, 
Mm  zas  z  resztą  stu  sześćdziesiąt  krążąc  około  brzegów 
Pamfilji,  gdy  spotkai  fot^  perską,  zioioną  po  większej 
cz<svi  ze  statków  zbrojnych,  które  przystawili  Fenicya- 
nie  z  Cylijczykami,  wszczęła  się  bitwa  iwawa,  ale  zwy- 
ctęztwo  zostało  przy  Cymonie.  Wiele  okrętów  nieprzy- 
jacielskich zabrał  :  rozproszywszy  resztę,  wysadzii 
ludzi  swoich  na  ląd  i  nadbrzeine  miasta  jedne  sztur- 
mem zdobył,  drugie  poddawały  mu  się  dobrowolnie. 
Postępując  coraz  dalej,  zbliżał  się  ku  Egiptowi,  gdzie 
go  były  owe  wprzód  wysłane  szesódzitsiąl  okrętów  po- 
przedziły. 

Szczęśliwe  początki  dawały  mu  otuchę ;  ii  wkroczy- 
wszy w  Egipt ,  zgnębi  najdotkliwiej  przemoc  perską , 
odejmując  im  sposoby  ku  wojowaniu ,  któryiJi  im 
ten  żyiny  i  ludny  kraj  obficie  dodawał.  Trzymając  się 
zatem  brzegów  Cypru  z  flotą ,  upatrywał  tylko  pory  do 
wykonania  swojego  przedsięwzięcia  :  ale  wspaniałemu 
zamysłowi  śmierć  niewczesna  przeszkodziła. 

Gdzie  i  jakim  sposobem  życia  dokonał ,  pewnej  o  tern 
wiadomości  nie  masz.  Twierdzą  niektórzy,  iż  chorobą 
strawiony  w  oblężeniu  CyUiium,  umarł;  drudzy,  iż  zgi- 
nął w  potyczce. 

Strata  tak  wielkiego  męża  była  Grekom  bolesna  ,  ile 
że  właśnie  w  te  czasy  Temistokles  sobie  życie  o^jął ,  gdy 
go  Persowie,  u  których  zostawał,  przeciw  ziomkom 
użyć  chcieli.  Jeden  tylko  potem  Agezylausi  dał  uczuć 
barbarzyńcom  dzielność  swoje ,  ale  domowe  zamiesza- 
nia zwróciły  go  nazad  :  te  wzmagały  Persów  dopóty  , 
póki  ich  ,  samychie  Greków  zwycięzca ,  Alezander  nie 
pokonał. 

LUKULLUS. 

Dziad  Lukulla  Licyniusz  był  konsulem ,  matki  jego 
brałem  był  Metellus,  od  pokonanych  nieprzyjęci^  w 
Afryce  zwany  Numidyjskim. 

W  krasomowstwie  taki  w  młodym  jeszcze  wieku  po- 
st^ uczynił ,  ii  go  w  tej  pierwszej  porze  już  między 
najcelniejszymi  liczono.  Dał  wielokrotnie  dowody  tairn- 
tów  swoich ,  gdy  stawał  u  sądów  broniąc  obywateiów 
lab  oskarżając  winowajców,  tych  osobliwie,  którzy 
przeciw  ustawom  publicznym  wykraczali.  Szedł  w  lej 
osierzc  za  powszechnym  od  samych  pierwiastków  wpro> 
wadzonym  do  Rzymu  zwycrajem  ,  gdzie  młodzież  zacna 
tym  sposobem  torowała  sobie  drogę  do  najwyższych 
stopniów. 

Że  zaś  i  rytmy  dobrze  składać  umiał ,  oznacza  wier- 
szem opisana  przez  niego  wojna  Marsów,  dzieło  które 
«io  iMazych  czasów  nie  doszło. 

Miłość  braterska  osobliwszym  sposobem  w  nim  się 
wydawała.  Z  tej  pochodziło,  iż  lubo  kilką  !aty  starszym 
był  od  brata  swojego ,  a  przeto  prędzej  doszedł  lat,  pra- 
wem przepisanych  do  sprowawania  urzędów ;  zatrzymał 
się  j^nak  ze  staraniem  o  nie ,  póki  czas  i  ua  młodszego 
oie  przyszedł.  Miła  była  ludowi  rzymskiemu  takowa 
względność,  przeto  obudwóch  ratem  Edylami  obrał. 

Pierwsza  wojenna  jego  wyprawa  była  przeciw  Mar^ 
aom  :  prsywiązał  się  polem  do  Sylli ,  i  gdy  len  wiodąo 


wojnę  przeciw  Miirydatowi,  założył  w  Peloponezie 
mennicę ,  jemu  prsełoieńslwo  nad  nią  powierzył  *.  stąd 
poszło ,  ii  bite  wówczas  pieniądze  pospolicie  Lukullia- 
nami  nazywano. 

Gdy  Sylia  obiegł  Attny,  a  brakło  mu  na  żywności , 
wysłał  go  do  Egiptu.  Lubo  czas  był  przeciwny  żeglu- 
dze ,  nie  zważając  na  niebezpieczeństwo  puścił  się  tam  t 
przyjęty  wspaniale  od  króla  Ptolemeusza  lak  go  ukła- 
dnoscią  swoją  zniewolił,  iż  na  odjezdoem  dał  mu  w 
pierścieniu  wyryły  ua  szmaragu  bardzo  kosztownym 
swój  portret ,  i  własnemi  go  okrętami  odesłał.  Udał  się 
z  Egiptu  do  Cypru  i  innych  wysp  przyległych,  gdzie 
obfite  biorąc  zapomożenia  za  sprawiedliwą  ugodą,  z 
wielkim  dostatkiem  rozmaitego  zboża  do  Sylli  powrócił. 

W  dalszym  przeciągu  wojny  Mitrydatowej  będąc 
przełożonym  nad  flotą,  nie  daleko  wyspy  Tenedos 
Neoplolema  wodza  króUwskiego,  aca  mocniejszego ,  ua 
morza  w  bitwie  pokonał. 

Gdy  się  Sylla  do  Rzymu  wracać  musiał ,  dla  dania 
odporu  własnym  nieprzyjaciołom ,  zostawił  namiestnik 
kiem  swoim  Lukulla  w  Azyi.  Tam  wybierał  nałożony 
przez  wodza  podatek  dwudziestu  tysięcy  talentów ,  a 
choć  był  wielce  uciążliwy,  potrafił  w  to  łagodnością 
swoją,  iż  jeżii  go  zmniejszyć  nie  mógł,  uczynił  przy- 
najmniej znośnym.  Gdy  zaś  mimo  usilne  staranie  jegu, 
sprzyjający  dawniej  Maryuszowi  obywatele  Mityleny 
grozili  odporem ,  przymuszony  był  uśmierzyć  takowy 
zapał ;  szedł  więc  przeciw  nim  ,  i  pokonawszy  w  bitwie, 
do  poddania  się  przymusił. 

Nastały  potem  owe  pamiętne  zatargi  między  Syllą  a 
Maryuszem ,  ale  on  żadnego  w  nich  uczestnictwa  nie 
miał ,  statecznie  albowiem  przez  cały  ciąg  tak  sprośnych 
a  okropnych  działań ,  w  Azyi  przemieszkiwał ;  w  czem 
roztropność  okazał,  a  bardziej  usłuż>ł  mu  szczęśliwy 
los  jego,  gdy  on  jeden  prawie  z  celniejszych  Rzymian  , 
w  owe  nieszczęsne  czasy  nienarussonosć  życia ,  sławy 
i  cnoty  zachował. 

Statecznym  się  zawsze  ukazał  względem  Sylli,  które- 
mu był  pierwiastki  szczęścia  swojego  winien ,  a  ten  sza- 
nując wierność  w  przywiązaniu  ,  i  rzadki ,  bo  prawdzi- 
wie wdzięcznego  przykład  ,  nie  przestawał  mu  dobrze 
czynić.  Wiedząc  zaś  ,  jak  w  natikach  byf  biegłym  ,  i  w 
stylu  wytwornym  ,  dzieje  wła»ne  których  był  sam  osno- 
wę ułożył,  jemu  przypisał;  pr^y  końcu  zaś  życia  dał 
dowód ,  jak  go  szacował ,  gdy  naznaczył  go  opiekunem 
małoletnigo  syna  ,  którego  po  sobie  zostawiał. 

Wkrótce  po  śmierci  Sylii  konsulem  został  wraz  s 
Markiem  Aureliuszem  Koftą;  a  gdy  losem  przyszło 
wyciągać  kraje ,  któremi  zawiadować  mieli ,  dostała  ttiu 
się  ta  część  Gallji ,  którą  zwano  wówczas  za  Alpami. 
Przeciw  myśli  jego  było  to  zdarzenie,  ile  że  tam  wszy- 
stko było  w  spokojoości ,  Pompejusz  zaś  dostawszy 
Hiszpanią  ,  wojnę  tam  znalazł,  a  zatem  sposobność  do 
zyskania  coraz  większej  wziętości  i  sławy,  do  czego 
obadwa  na  wzór  innych  obywateiów,  zwłaszcza  ile  wy- 
chowa ńcy  Sylli ,  zmierzali. 

Śmierć  Oktawiusza  rządcy  Cylicyi  wzbudziła  żądze 
Lukulla ,  aby  się  o  następstwo  po  nim  starał ,  ile  że  ten 
kraj  przyległy  był  Kappadocyi,  dzierżonej  wówczas 
przez  Milrydata,  z  którym  pragnął  wojować.  Stan^ 
więc  w  liczbie  starających  się  t  zyskał  i  urząd  i  #ojo- 
wanie ,  wespół  jednak  to  drugie  czynić  miał  z  Kotlą 
przełożonym  nad  morskiemi  attami. 

Z  legią  naprędce  zabraną  udał  się  natychmitU  do 
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Atyi ,  i  um  inaUii  wojftko  ,  juft  oa  siebt*  cu4ająG« , 
oie  w  Ijm  jednak  lUiiie,  w  jakia  go  mieć  pragoąi.  Bylilo 
aolnienezbudiugirni  bamieniem  w  Acyi  roi}>ie««:teni, 
do  abyików  prcywykii ,  krnąbrni  i  suchwali,  ci  aas  s 
uich  najbardiiej,  któriy  tabiwsiy  wlaaoego  wodsa  Flak- 
ka  X  porady  Fiuibryi ,  trgoi  aamego ,  klóry  polem  nad 
oiui  rsądy  objąf ,  baniebnie  odstąpili  i  cmierci  jrgo 
•lali  ttĄ  prsycsyną.  Ale  te  buntowoicse  buA:e  zachowy- 
wały fiaw  ną  olrsynttoejiii  nad  Mitrydalem  iwyci«stwy 
daielooić ,  i  wcale  róiniiy  się  od  wapóliowarayksów 
swoich,  w  Cylicyii  w  jej  okolicach  stanowiska  mają- 
cych. 

Ci^ką  i  niepodobną  prawie  adawaia  ai^  kyć  praca 
uiyó ,  uiagodaić  i  wprawić  w  karność ,  prsyzwycujone 
umysły  do  zbytku  i  zbrodoit  ale  polrabl  zabieśećziemu 
csuiy  i  roalropiiy  »pJz ;  czegoby  surowość  i  uajwi^sse 
nsilnosci  wysileuie  nie  sprawiio,  cierpliwa  łagodność  do 
skutku  przywiodła.  Zyskując  serca,  zmiękczył  umysły, 
i  tak  ku  sobie  skłonił,  iż  pewnym  sostał  o  najściślej- 
asem  wypełnieniu  rozkazów  swoich. 

btan  rzeczy  w  Azyi  naówczas  byl  takowy  :  Mitrydat 
przedsi^ziąwssy  wojn^  z  Rzymianami  gotował  sią  do 
niej.  Niezmierne  zbierał  wojska,  i  opatrywał  ja  w  ryn- 
sztunki świetne  i  kosztowne  t  obóz  jego  miał  postać 
raa«>m  ogromną  i  wspaniałą ;  nieilicsoue  tłumy  słiiią- 
cych  i  niewolników  mooiyły  jego  okazałość.  Ale  gdy 
zawiedziony  w  nadziejach  poznał ,  iż  nie  zwierzchnia 
posiać ,  ale  dobroć  rynsztunków,  i  oo  najistotniejsza  , 
dzielność  osobista  dała  Rzymianom  zwyci^alwo ;  własną 
nauczony  szkodą  odmienił  dawny  obyczaj,  a  naśladując 
zwycjusców,  kształtem  ich ,  żołnierzy  swoich  uzbrajać 
i  ćwiczyć  począł.  Wzmógł  si^  zatem  istotnie ,  i  zebrał 
bitnego  żołnierza  sto  dwadzieścia  tysi^y  pieszych , 
jazdy  szesnaście.  Okrąlów  niczłoconych  ale  mocnych 
i  zbrojnych  wielką  miał  liczba. 

Gdy  por^  sposobną  do  wykoaauia  zamysłów  swoich 
upatrzył,  napadł  na  nieprzygotowaną  Bilynią,  i  naty- 
chmiast jako  dawnemu  diiierżyciclowi  z  ochotą  miasta 
pootwierały  bramy;  ile  że  przykre  im  było  jarzmo  rzym- 
skie dla  wielości  podatków  ,  i  zd^ierstwa  tych,  którzy 
je  wybierali  z  nałożenia  Sylli. 

Sdi  naprtatoiw  Mitrydalowi  z  osoboemi  wojfkami 
konsulów  ie  :  chcąc  aaś  Kotla  uprzedzić  we  zwycięztwie 
Lukulla  jako  najspieszniej  ku  Bityni  dążył ,  i  nie  zwa- 
żając na  sił  zbyt  wielką  nierówność ,  lądem  razem  i  . 
morzem  wpadł  na  nieprzyjacioty ;  ale  i  na  lądzie  i  na 
morzu  zuchwałość  niewczesna  odniosła  ksr^;  zwycię- 
żony haniebnie  ledwo  si<  z  resztą  niedobitków  w  Chal- 
oedtMiie  oparł  i  scżi ronił.  Widząc  go  tam  ze  wszystkich 
stron  ścisnionego  i  bez  żadnej  prawie  nadziei  Lukullus , 
z  największym  pośpiechem  szedł ,  aby  go  wyzwolił.  Ale 
nim  przyszło  do  tego,  wojsko  które  miai  wieść,  urażone 
na  Kott^  o  to,  iż  mu  wydrzeć  chciał  zaszczyt  zwyci^twa, 
sprzeciwiło  si^  żądaniom  wodza  chcąc  raczej,  aby  je 
wiódł  w  głąb  kraju  i  do  samej  stolicy  Mitrydala.  Mie 
przemo^jlo  je<lnak  takowe  sprzeciwienie  slatecauego  w 
pnedsi^zi^iu  Lukulla.  Zgromadziwszy  żołnierzy  prze- 
łożył im,  i  stawił  przed  oczy  honor  Rzymu  i  niebezpie- 
caeństwo  współbraci ,  z  tern  się  nakoniec  oświadriając , 
iż  szacowniejsze  jest  o  niego  życie  jednego  z  obywale- 
lów,  niż  wszystkie  a  nieprz}jaciół  zdobycze  i  korzyści. 
Że  zas  zbieg  od  Mitrydata  ,  niegdyś  wódz  jego  wojska 
Archelaus  ,  przekład^  nM  ,  iż  skoroby  stolicy  dostał , 
łatwo  resztą  pokona ,  odpowiaduał  t  ■  Złyto  myaliwitc. 


»  co  łożysk  saułka ,  a  awierza  nie  tropi.  *  Dał  uun 
rozkaz  zgromadzonemu  woj»ku  iść  prosto  im  MiUydtU, 
i  stoczyć  bilw^ ,  skoro  go  zuajtlą. 

Zesdy  się  wkrótce  wojska ,  a  naówczas  ojneli  &ty' 
mianie  wydatne  i  liczne  wojsko  Nitrydatowe;  uci^ 
oręża  i  odgłos  rozlicznych  narodów,  które  z  iobą»n^ 
przerażały  słuch  ogromuym    wrzaskiem  :  dokit  m  | 
rozporządzenie  oznaczało  odważnych  żoiiiienj,  i  n*  | 
lem  waleczny  i  godzien  rzymskiego  zapału  odpór.  Gdj  i 
z  obu  stron  ataly  wojska  naprzeciw  siebie,  aBodioiK  , 
czekali  na  sposobną  porę  ku  zaczęciu  bitwy,  pajsic 
dciono  do  Lukulla   pojmanego  żołoieru.  Pyld  go, 
wiele  żwności  w  namiotie  swoim  zostawił?  RiUa  ia* 
nym  podanym  gdy  podobne  czynił  pytania ,  laitrko* 
wał ,  iż  nie  więcej  nsd  trzy,  lub  catery  dui  nóg!  Ua 
swoich  Uitrydat  żywić.  Postanowił  więc  wstrzynaćiic, 
pókiby  nie  był  głodem  przymuszony  do  zwrots ;  wn 
zaś  lubo  dostalecauie  opatrzony  ,  więcej  lię  jrucn  * 
żywność  przysposobił. 

Ruszyf  trzeciego  dnia  ,  tak  jak  Lukullus  prueidud, 
Mitrydat ,  a  chcąc  ukryć  odejście  ,  w  nocy  obos  po< 
rzucił. 

Przestraeaony  o  zamysłach  nieprzyjaciela  ludt  a 
nim  tejże  nocy,  a  że  była  ciemna,  na  idącyrb  oieaicie 
rał ,  lecą  acigająp  zblizka  dał  się  im  zbliżać  ku  Cp;- 
kowi ,  gdzie  $i^  byli  Rzymianie  zawarli :  tam  isi  tuoo' 
wiska  osadaił  uie  daleko  wsi  swanej  Tracca ,  kolo  któ- 
rej witfdzial ,  iż  miał  być  dowóz  żywności  dla  niepnj* 
jaciela.  Maówczaa  tę  ,  którą  był  zrazu  tapalii,  bsaoed 
w  swoich  chęć  do  bitwy,  przekonany,  iż  zwłoką  asjW- 
piej  nieprzyjaciela  pokona,  a  swoich  oszczędzi. 

Skoro  dzień  nastał ,  Uilrydat  morzem  i  lądcaprt^ 
puścił  szturm  do  Cyzyku.  Bronili  się  mężnie  oblęźroi, 
lubo  nie  wiedzieli  jeszcze  o  lem  ,  iż  im  Lukulluf  pny* 
szedł  na  pomoc.  Chociaż  albowiem  okazywał  sit  ib 
zdaleka  obóz  rzymski ,  żołnierze  Blitrydstowi  adsnli 
przed  nimi,  iż  to  drugie  jeszcze  wojsk  stsoowiilo, 
przybyłych  Mitrydalowi  ua  poaM>c,  złożoot  iOrva- 
nów-  i  Medów,  których  król  tamtejszy  Tygraoetprtjdal- 
Takowa  codzienne  powtarzania  ,  bardziej  niż  clicłpb«e 
pogróżki ,  wiodły  prawie  do  rozpaczy  obJężonyck  ( |<tj 
wysłany  od  Archelausa  ,  znajdującego  się  w  ok^ic 
Lukulla ,  Oemonat  przekradł  się  do  miasta ,  i  osbij* 
raił  •  iż  tan  klóry  mieli  przed  oczami  obóz ,  był  nyn- 
ski ,  iw  nim  znajdował  się  Lukullus ,  pn)k«łj  u 
odsiecz.  Zrazu  nie  cłicieli ,  a  raczej  nie  śmieit  wtenjc 
lak  poŻ4tiauej  wiadomości ,  mniemając ,  iż  to  był  forte! 
dla  uśmierzenia  rozpaczy.  Ale  gdy  wzięty  od  oi^ij' 
jacieJa  młodzieniec  jeden  z  Cyzyku  dosuł  się  oiui, 
i  potwierdził,  co  Oemonaz  opowiedział,  powzicli  &*•  | 
dzieję,  i  niezmierną  radością  napełnieni  zostali.  ; 

^ie  daleko  oblężonego  miasta  by  to  jezioro  niiae 
Dascylitydes,  przy  klórem  znalazłszy  dość  s^nctdat 
Lukullus ,  jeduo  z  nich  lądem  ua  brzeg  morzs  fnjoĄr 
guąć  kazał,  i  napełniwszy  swoim  ludem  do  Cy^^ 
przesłał.  Lubo  małe  to  było  dla  Cycycianów  wtpaitie. 
przyjęli'je  z  weselem  ,  i  tym  dzielniej  wzoofU  m<  ■ 
odporze.  i 

Ze  bronił  Lukullus  j>rzy«ozu  żywności  do  slMff 
nieprsyjacielski^o  ,  coraz  bardaiej  głód  w  niai  ^■' 
ozał.  Widsąc  żalem  Mitrydat,  iż  próżno  caas  w  »i^ 
tecanera  oblężeniu  trawi ,  a  w  niebezpiccteństwe  csm 
większe  podaje  się  i  naraża  t  gdy  aię  był  niaco  a^^ 
Lukullus  ,  spnęly  i  rynaduftki  mni^  adalna  s  OĘfO* 
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wojsk«  wyprtwif  do  Bitjrnji,  ottkatojąc  ,  abj  jak  nąj* 
więcej  ijwnoki  do  ohozu  pnyatawiono.  Skoro  st^  o 
ic«i  wyfianiu  Lokaihif  dowiodaiai,  asedtw  pogoń,  xacao> 
kal  polfm  pókiby  naaad  a  iwno»cij\  nie  powracali.  O 
ciem  gdy  powsiąl  wiadomoi^ ,  laatąpil  im  na  drodse ,  i 
ros|iroMyw»ty  anadno,  aowitą  adobycs  tyskai.  Pi^a- 
•cie  tyMfcy  niewolnika  doatali  w^wciaa  Raymianie , 
ac«^  tyti^y  koni  ,  bydta  i  ftywnoad  wielki  do* 
•tatek. 

SiraciwMy  po  owej  kloace  oaUtnią  nadsiej^  sdobycia 

Cyiyka  Mitrydat,o  twojem  jnft  tylko  ocaleniu  myalai, 

•  gdy  jeticse  powtiąf  wiadomos<^,  ił  Arystonik  ,  które* 

■HI  byt  flot^  powiersył^  zdradą  swoich  w  r^ce  ai^  Ray* 

■lianom  doftat,  mortem  utiedf.  lodowemu  wojaku,  gdy 

j    się  <|^  miaala  wracaio ,  zattąpili  Rtymianie  nad  brce- 

pmi  Graniku  « i  gdy  przytzfo  do  bitwy,  po  niejakim 

I    o^łporte  lupetnie  znieśli.  Jak  m\^i  powszecbna  nioafa, 

■   w  tej  nieazct^liwej  wyprawie  blizko  dwa  kroć  ato  tytit« 

cy  Mtlrydat  ludzi  twoich  utracił. 

WrócHo  zwyri^kie  Rzymian  wojsko  do  oawobodto* 
nego  Cyzyka  :  nie  długo  tam  bawił  LukuHut,  i  opatrzy* 
wszy  miasto  puścił  się  oa  morze.  W  tej  Irgludze  nie- 
daleko Ilium  trzynaście  zbrojnych  nieprzyjacielskich 
okrętów  dostał,  i  wodza  Izydora  wziął  w  niewolą.  Udał 
atę  zatem  ścigając  zbiegłego  Mitrydala  ku  brzegom 
Czarnego  morza  w  nadziei ,  ił  go  w  Bitynji  zastanie  , 
I  gdiie  juź  był  przed  sobą  wyprawił  Bakoniusza  ,  aby  go 
'  w  ocierzce  miał  na  oku.  Ale  ten  trawiąc  czas  w  Samo- 
'  iracyi  na  igrzyskach  obchodów  uroczystych  Cerery, 
opaścił  porę  dostania  Mitrydata  ,  który  korzystając  z 
takowej  opieszałości ,  z  rąk  się  Lnkulla  wydostał.  W 
ucieezce  sroga  nawałnosć  ledwo  go  o  zgnbę  nie  przy- 
prawiła ;  gdy  więc  jedne  a  okrętów  twoich  pogrąśone , 
drugie  akołatane  do  łaglugi  niezdatne  widział,  czół- 
zi«ni  aię  wśród  spienionych  rozbujałego  morza  bałwa- 
nów rozpacznie  pościł,  i  nad  wtaysikich  mniemanie  do 
porta  Heraklei  przypłynął. 

Gdy  juk  do   takiego  alana  prtjrwiedzioay  był  ów 
grokay  niegdyś  samemu    Rajrmowi    nieprzyjaciel  ,  ia 
led«t>  w  zakątach  państw  twoich  mógł  mieć  acbronie- 
■te,  nie  ustał  w  ściganiu  jego  Lukullus,  tej  najpołą- 
dańaaej  dla  sławy  swojej  zdobyczy  niezmiernie  chciwy. 
MiaM  więc  odradzanie   twoich .   praedtięwział  iść  aa 
nim  do   Pontn.  Zrazn  w  takowej  pogoni,   ile  przez 
kmj«  tpatlotsałe  i  dzikie,  wiele  od  głodu  i  niewcaatów 
octerpiało  wojsko.  Cbcąc  zabirżeć  niedostatkowi  tpę- 
dzif  niezliczone  tłumy  Galatów,  których  nieiić  ływność 
•a  barkach ,  w  niedostalkii  powozów  i  koni ,  przymu- 
•aono  :  alt  gdy  aię  dalej  w  kraj  żyłniejszy  zapwacłł , 
wzmógł  łołnierzy  i  casilił.   Że  jednak  obchodząc  sl^ 
łns^wio  z  nieprzyjaciółmi ,  nie  dawał  na  łup  poddają- 
cjcli  ai<  miatt ,  aaemrali  na  to  i  narzekali ,  ił  im  a  rąk 
odbierał  zasłużoną  nagrodę  po  takich  pracach  i  niewy- 
godnie. Za  złe  mi^li  niewczetną,  jak  mienili,  dobrowol- 
no*^ ,  która  pobłażaniem  oiedość  npakarzała  zwyt-ięło- 
ziych,  a  zysk  należyty  odbierała  zwycięzcom. 

Caaa  timowy  gdy  nadszedł,  strawił  go  po  większej 
cs^aci  w  oblęłenio  Amizu,  miasta  wielce  obronnego  {  i 
to  mu  ta  złe  miano,  ił  iztnrmn  nie  przypuszczał,  jakby 
ziśa  chciał  zdobyczą  wojska  zasilić.  W  porze  wiosennej 
B  ca^ścią  wojska  zostawił  pod  oblęłonem  miattem  Mu- 
renie namiestnika,  sam  zaś  szedł  przeciw  Mitrydatowi , 
o  którym  tię  był  dowiedział ,  ił  obóz  rozłołyt  w  doli* 
oach  Kahiru,  czekając  um  na  Rzymiany.  Miaf,  jak  po- 


wiadaao,  doświadczonego  kołnierza  osterdaitści  lytlęcy 
piechoty,  jezdnych  cztery  tysiące. 

Stanęły  przeciw  tobie  wojska ;  a  gdy  w  kilku  małych 
potyczkach  rozpędzili  Rzymianie  pierwaze  ttrałe ,  taką 
trwogą  przejęte  zostało  Mitrydatowe,  ii  razem  jakby  za 
zmową ,  poraudwazy  okopy  i  azańce,  obóz,  rynsztunki, 
i  cokolwiek  w  nim  znaleźć  aię  mogło,  tłumami  uciekali 
w  zawody.  Hamował  zbiegów  sam  król  i  idi  wodze  ,  ale 
nie  mogąc  wstrzymać  roapierzcbłej  zgrai ,  tam  iłamaai 
uciekających  zajęty  byłby  się  pewnie  w  ręce  Rzymia- 
nom dostał ,  gdyby  muła  złotem  obładowanego  aa  aobą 
nie  zostawił  i  gdy  aię  albowiem  nad  rwaniem  takowej 
zdobyczy  satlanowili  goniący ,  on  tymczasem  pra«> 
siadłszy  aię  na  rączego  konta  s  rąk  tię  ich  wymknął. 
Dottał  si^  Rzymianom  z«  wszyaikiemi  bogactwy  obós 
nieprzyjacidaki ,  ale  |ta  korzyść  nie  nagrodziła  straty 
wyzwolonego  króla.  1  to  wielce  boleśuo  było  wówcaaa 
Lukallowi,  ił  Kallistrata  tekretarza  Milrydatowego 
żywcem  dostać  nie  mógł.  Gdy  aię  albowiem  andeziony 
w  obode  da  Lukolla  prowadzić  kazd ,  postnegłtay 
trzos  dota  ,  który  na  aobie  miaf ,  zabili  go  żołnierze. 

Po  tak  strasznej  klęsce,  z  resztą,  których  jeszcze  ze- 
brać mógł  twoich ,  udał  się  Mitrydat  do  Armenji .  gdzie 
zięć  jego  Tygranes  panował.  Lukullus  zaś  coraz  dalej  za 
nim  postępując  posiadł  Chaldeą  i  Tybarenę,  a  wkroczy- 
wszy w  Armenią ,  §it^  poselstwo  do  Tygraaa  dopomina 
jąo  się ,  aby  zbiegłego  Mitrydata  wydd  1  tam  zaś  wrócił 
się  do  Amizo ,   którego  dotychczas  jeszcze  oblęłenie 
Irwało.  Przyczyną  tak  długiej  zwłoki  była  waleczność 
obrońcy  Kallimacha,  któremu  dotąd  Rzymianie  wydrteć 
powierzonej  twierdzy  nie  mogli ;   ale  świeżo  przybyły 
Lukullut  zdobył  nakoniec  po  natarczywym  szturmie : 
dostać  jednak  Kallimacha  nie  mógł,  zapaliwszy  albo- 
wiem wprzód  miasto  przebił  si^  przez  oblężeńce,  i  życie 
uniod.  Spłoni^  w  ogniu  Amiz.  »  gdy  weń  wtzc<H  Lukol* 
Ins,  z  żalem  do  twoich  wielokrotnie  powtarzając  mówił : 
iż  w  tern  najbardziej  szczęśliwym  być  Syllę  oznawd.  gdy 
zdohywazy  Ateny  ochronić  je  mógł,  jemu  zaś  nie  poiwo* 
lił  los  przeciwny  takowego  użycia,  ale  go  podobnym 
Mummiuszowi  czynił,  który  patrzył  na  popioły  Koryn- 
tu. Czego  więc  w  czasie  zdobycia  uiścić  nie  mógł,  później 
atard  się  wykonać ;  sprowadził  a  okolic  nemieslników , 
którzyby  pogortałe  budynki  naprawili  i  wznieśli,  zbiegłe 
mieszkance  zgromadził,  i  ile  mógł,  wracd  do  własności. 
Grekom,  którzyby  tam  osiadać  chcieli ,  wiele  gruntów 
przyległych  nadał,  zgoła  wszystko  czynił,  iżby  owe  nie* 
gdyś  dostatnie  i  ludne  miasto  powstać  mogło,  nie  łdając 
na  to  i  kosztu  i  pracy.  Nie  dość  jeazcze  mając  na  tern , 
kaidemn  a  mieszkańców,  którzy  powracali,  dawd  odcią- 
żę przyatojne  dawnemu  itb  stanowi,  i  znaczne  w  pienią- 
dzach zapomołenia.  Dał  uczuć  chwalebnym  przykładem, 
jak  srogoać  wojny,  jełli  odwródó  jej  nia  każą  aarowa 
loau  zdarzenia,  ludakosć  zwycięscy  doddć  praynajmniej 
może. 

Wrócił  potem  do  Atyi ,  i  aattd  w  wielkim  nierządzie 
te  krainy,  która  w  dzierżeniu  namiestnikom  aotlawił. 
Miatta  nieanoanami  praes  Sjrlię  adożoneau  podatkami 
zniszczona  były ,  ci  którzy  je  wybierali ,  nieiitoadwia 
obchodzili  się,  aby  mogli  i  należytość  skarbowi  przyata- 
wić ,  i  dla  siebie  zysk  znaleźć.  Gdy  głębiej  wejrad  w  te 
niegodziwe  poborców  działania ,  pokatdo  się  jawnie ,  ił 
ogólną  snmmę  dwudzieatu  tysięcy  talentów  ndożonych. 
we  dwakroć  kraj  aapłaeił,  lichwiarsa  zastępujący  niby 
miettkańców,  tyłeł,  a  prawie  wi^aejjaairia  z  nich  adarli. 
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PrsYtzfy  pod  sąd  jego  roslictne  ttąd  wynlkAJąc*  m- 
ialcDia  :  karai  winowajców  ,  i  ile  oioinoKi  prsyma- 
•I atdo  oddaoia  liradileśy :  Eagradsając  sas  na  potem  drog< 
niegodaiwjm  tyskom,  retit^  priynajmniej  majątków 
obywalelakich  ocalif  i  sabezpiercyt.  Dcirto  to  cprawie* 
dliwe  i  ludskie  prty niosło  ctnissy  sysk  nad  tryumfy , 
biogosiawieńslwo  lada  i  ale  wsniecifo  nienawiść  tdiier- 
ców ,  sprawiio  o  swoich  traiu  odraa^  i  niech^ ,  nako- 
nieć  nieprsyja&ń  i  ch^ć  semsiy  nieprzeblaganą.  Lecs 
prawy  len  mąż  i  na  skargi  i  na  przegróiki  mniej  dbał, 
csyniąc  powinność  swoje,  i  na  to  si^  tylko  jedynie  oglą- 
da! ,  w  czem  jnógi  nie  obraiając  cnoty,  stuiyć  ojctyioie 
swojej. 

A  ppinsE  Rlaadyuss  posłany  do  Tygrana  ,  gdy  prxy- 
był  do  Antyocbji,  sastał  roskai,  aby  si^  tam  talrzy- 
mał,  i  cackał  na  przybycie  króla.  Przybył  wkrótce  i 
wezwał  Appiussa  <  ten  opowiedział  zlecenie  dane  sobie 
od  l.ukalla  t  aby  Mitrydata  wydał,  inaczej  wojn< 
Rzymian  na  siebie  ściągnie.  Pierwsza  to  była  śmiała 
odezwa ,  którą  dumny  Tygran  w  życiu  swojem  nsły* 
szsł.  Labo  wi^  znać  było  można  z  postaci  i  twarzy 
jogo  « j«k  był  wzruszony ,  udając  jednak  oboj^osć ,  z 
uśmiechem  niby  i  wzgardą  rzekł  t  iż  Nitrydata  nie  wyda  , 
a  jeśli  go  Rzymianie  zaczepią,  nie  ałM;dzie  mu  i  sił  i  spo- 
sobów do  odporu. 

Odszedł  z  takową  odpowiedzią  Apf^ass,  i  adaf  si^do 
wodza  t  Tygran  zaś  zaczął  się  o  przyszłej  wojnie  nara« 
dzać  z  Mitrydatem  i  wspólnie  przygotowania  do  tego  na- 
btżyte  czynili. 

Dowiedziawszy  się  o  przedsięwzięciu  Tygrana  Lukul- 
lus, powrócił  do  Pontu,  i  miasto  Synopę  opanował. 
Tam  gdy  zosuwał ,  przybyli  do  niego  posłowie  od  Ma* 
chara,  syna  Mitry  da  towego,  który  mu  słał  wielkie  dary 
prosaąc  o  pokój  ;  otrzymał  go.  Zakończywszy  więc  z  tej 
strony  zwycięską  wyprawę ,  zosUwił  w  Poncie  namie- 
stnika, sam  zaś  szedł  przeciw  Tygranowi. 

Zdał  się  wielom  mniej  rozmyślny  takowy  zamysł, 
zwłaszcza  iż  kraj  gdzie  szedł ,  dotąd  był  nieznajomy ,  a 
jak  mówiono ,  do  przejścia  trudny  ,  nieprzyjaciel  zaś  w 
siły  zamożny,  a  żołnierzy  niekarnych  i  mniej  przywią- 
zanych do  siebie  wiódł  na  tę  wyprawę.  W  Rzymie  zle 
tłumaczyli  ta|»wy  krok  nieprzyjaciele  jego ;  wmawiali 
więc  w  lud  lekkowierny,  iż  w  wojnach,  które  wszczynał, 
nie  tak  pożytku  ojczyzny,  jak  własnej  sławy  szukał,  a  ra- 
czej pod  tym  pozorem  ukrywał  chęć  przedłużenia  wła- 
dzy i  zarobku. 

Rozlany  hji  Eufrat  sieroce,  i  do  przebycia  niepodo- 
bny, gdy  nad  brzegami  jego  Lukullus  stanął,  co  go 
wielce  obeszło  *  nie  miał  albowiem  na  pogotowiu  tyla 
statków  ,  iżby  wojsko  na  drugą  stronę  rzeki  wygodnie 
przeprawić  było  można.  Szczęściem  jednak  nadzwyczaj- 
nem,  a  jak  sami  mieszkańcy  owej  ziemi  twierdzili,  ledwo 
do  wierzenia  podobnera ,  tejże  samej  nocy  tak  nagle 
spadły  wody,  iż  nazajutrz  w  bród  bez  szwanku  żadnego 
całe  wojsko  tę  wielką  rzekę  przeszło. 

Równe  szczęście  posłużyło  w*  przeprawie  Tygm  t  eo- 
na więc  spieszniej  postępując  wszedł  w  góry  Tauro  ,  i 
te  przeszedłszy  znaUtł  się  w  żyznych  dolinach  samejże 
Armenji. 

Pierwszy ,  który  o  wejściu  Rzymian  dat  znać  Tygra- 
nowi ,  głową  śmiałość  przypłacił ,  tak  mu  się  rzecz  nie- 
podobną być  zdała.  Ale  gdy  coraz  gęściejsze  o  ich  zbli- 
żaniu wieści  dochodziły,  i  już  widzieć  prawie  było  można 
z  obozu  jego,  pożary  z  zapalonych  okolicznie  wsi  i  mia- 


steczek, ośmielił  się  nakoniec  niejaki  MitrobanaaM^  , 
nieść  mu  o  tem,  i  natychmiast  odebrał  rozkas,  skj «ti|> 
wszy  z  sobą  trzy  tysiące  jazdy  i  pieszych  poÓMtslkiea, 
szedł  z  tymi  ludźmi,  i  złapawszy  Lakulla,  prtypro«dsi  i 
go  w  kajdanach  do  obozu. 

Szedł  na  wykonanie  dumnego  rozkazu  posKinr 
namiestnik.  Lukullus  przeciw  niemu  Seityliosa  ti- 
prawił.  Za  pierwszem  spotkaniem  Nitrobaruaes  Mn- 
cił  życie,  a  jego  ludzie  spieszną  ucieczką  swoje  osiedl.   ) 

Za  wirścią  o  przegranej  cofnął  «ę  Tygran,  i  odft^ 
jąc  od  stolicy  zmierseł  ku  górom.  Lukullus odrfseiosą  | 
stolicę  obiegł  w  tej  nadziel,  iż  powróci  na  odsiecz,  nit- 
szcza  iż  tam  miał  skarby  swoje.  Sialo  się  tak ;  irkrótce 
ujrzano  niezmierne  tumany ,  które  oznaczały  ibkśaait 
się  wojsk  od  gór  przybywających. 

Niezmierna  obazeroosć  taboru  i  stanowisk  ocasoda, 
jak  wiele  zbrojnego  lodu  wiódł  z  sobą  Tygran ;  iuuiA 
i  przepych  wydawał  się  na  wszystkie  strony :  lUa^yń^ 
od  złota  rozłożyste  namioty,  blaąk  świetnej  broai  pne- 
rażał  oczy,  a  oblężeńcy  wzmożeni  pożądanym  widakicn 
radośnemi  okrzyki  wiuli  przybyłych.  Jak  Ńę  polen 
okazało  ,  miał  Tygran  sto  pięćdziesiąt  tysięcy  piwp 
żołnierza,  pięćdziesiąt  tysięcy  jazdy,  z  których  siedwu* 
ście  w  świetne  tbroje  przybrani  byli ;  procarsów  racko- 
wano  do  dwudziestu  tysięcy,  a  trzydzieści  pięć  ijti^ 
rzemieślników  i  czeladzi,  stojących  w  ssyka  na  tylc,p^ 
większały  widok  uk  ogromnego  wojska. 

Mim  przyszło  do  bitwy,  zwołał  Lukullus  ku  rsdnc 
namiestników  swoich ;  jednych  było  zdanie  trzj«sću( 
oblężenia,  drugich  iść  prosto  na  nieprzyjaciela ;  oa  *)• 
słuchawszy  mówiących  rzekł,  iż  obojej  rady  asiuckt. 
Jakoż  sześć  tysięcy  zostawił  przy  mieście,  sam  s  dzieli^ 
tkiem,  który  mu  zosuł,  dał  hasło  ku  bitwie. 

Szli  ochoczo  Rzymianie  :  patrząc  na  tak  mał^funM 
zbliżających  się  ku  sobie  Tygran  rzekł  :  jeżli  s  poici- 
stwem ,  zbyt  wiele ;  jeżli  do  bojo,  nadto  ndo.  I  pij 
trwał  jeszcze  śmiech  i  żarty,  owa  mała  wzgardzoes  nc* 
sza  ,  tak  śmiało  wpadła  na  pierwsze  straże ,  iż  ledwo  n^ 
zebrać  wojsko  do  szyku  mogło.  Przebywał  wówczas  rK> 
kę  Lukullus  :  ostrzegł  go  jeden  z  namiestników,  ii  dl 
pf>rę  do  bitwy  obrał ,  dzień  to  był  albowiem  klęski  po* 
niesionej  od  Cymbrów  :  •  Więc  ja  ten  dzień  oaprswit  • 
zawołał,  i  skoro  się  przeprawił,  azedł  swoim  napopse, 
którzy  już  byli  bitwę  wszczęli,  a  przebiwszy  się  pnei 
pierwsze  szyki,  pomykali  się  ku  dalszym.  Skoro  ojmf 
szczęśliwe  pierwiastki,  dobywszy  oręża  leciał  z  pecf^ 
chem  tam ,  gdzie  największy  był  chrzęst  zbroi  i  uci^k 
oręża  t  wszczął  się  bój  żwawy  i  srogi,  prseno|łs  Iwfct 
nakoniec  waleczność.  Owe  niezmierne  tłumy  włsiasn 
się  mnóstwem  zaczęły  nękać,  pierzchnęly  nakoaise.i 
okryły  pobliższe  doliny  i  wzgórki.  Jazda  mięsads|a^ 
chotę ,  a  gdy  w  okropnym  i  gę»tym  tumanie ,  sai  fW-  j 
sów  przywódczych  słyszeć ,  ani  widzieć  wodzie  tłi' 
snych  nie  mogli,  każdy  gdzie  mógł,  schrooieoia  »»■ 
kał  I  z  pierwszych  był  Tygran   ze  strażą,  klirt  |» 
otaczała. 

Niezliczona  moc  lodzi  Tygranowych  aa  płaca  Isgfc 
spracowani  zwycięzcy  dali  reszcie  uciekać.  Obóz  bofscw 
pcłeo  dostał  się  w  zdobycz,  a  wkrótce  i  saaia  tuk*' 
którą  Tygranocertą  zwano. 

ZabawK  odpoczywając  wojska  przoz  czas  aiej**"  • 
zdobyłem  mieście  Lukullus ,  a  że  tam  bardzo  wielu  *J* 
bornych  muzykantów,  maUrty,  snycerzów,  i  wu»*»' 
go  rodsaja  rtenaiedaików  zastał,  sprawiał  ka  isten« 
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twoich  wspaniała  ifrtytlu.  Jak  sas  w  Ataiiiia ,  tak  i  tu 
wylaf  aif  supefnia  na  okaiaoie  tprawiedliwosci  i  wsglę- 
<łów  dobrociyooych  i  milisa  mu  była  albowiem  stąd 
Awa,  nić  ta  twyci^itw,  które  ct^ttokroti  prtypadrk,  a 
tawiaa  wielo  wspólników  prayłoieoie  <liiała. 

Takowemi  postępki  syskał  powssecbną  miłoić  i  wiel- 
kie cnoty  swojej  powaienie.  Narody  rosmaite  dobro- 
wolnie fam^y  si^  do  niego  :  Sofianie ,  Gortlyeny,  Ara- 
by itbiegały  ti^  do  hołdownictwa.  Król  Partów  słał  poffy 
do  oboau  raymskiego  tądając  pnymicrsa ;  ale  ie  był  toś 
iaou>  wsgMeni  Tygrana  uctyoił,  i  pomoc  mu  obiecywał, 
bybby  mu  Mesopotamji  ustąpił,  uwiadomiony  o  Uko- 
wym  kroku  Lukullus  nie  pnyjął  poselstwa,  i  lamyslił 
wojo^  mu  wypowiedsieć.  Co  aieby  w  caasie  tym  dogo- 
dniej udiialaó  mógł,  roskaaał  Sornacyussowi,  którego 
był  w  Poncie  cotUwił,  aieby  mu  wojsko  swoje  priy- 
włodł  :  ale  iołnierse  Umtejsi  sasiedsieli  w  wygodnych 
sunowiskach ,  a  s  dawna  krnąbrni  i  skłonni  do  bun- 
tu, natychmiast  oswiadcayli  si^,  ii  Pontu  bes  strasy 
odbiegać  nie  naleiało ,  a  ie  ta  slrai  im  była  porucao- 
na,  rsucaó  jej  nie  mysią,  i  racsej  wypowiedziawszy 
słuib^  do  domów  si«  rozejdą ,  niiiiby  mieli  lU  tam , 
gdaia  ich  prowadzić  chciono,  bez  wiedzy  Rzymu  i  mimo 
ich  wolą. 

Bunt  iołnierzy  Somacyuszowych  w  równą  i  wojsko 
l^nlla  wprowadził  niesworoosd;  obawiając  si^  wi^ 
gorszych  JMzcze  skutków  zaoirchał  z  żalem  przedzie- 
wzi^j  wojny  z  ParUmi,  i  udał  si^  im.  Tygraoem  ściga, 
jąc  go  w  ucieczce.  Ale  gdy  wszedł  w  kraj  górzysty,  na- 
^l«  spadłe  śniegi  Uk  zraziły  wojsko,  iż  dalej  posl^po- 
wać  nie  chciało.  Wid/ąc  zaś,  iż  wódz  wszelkiemi  spo- 
sobami chciał  je  przywieść  do  zadosyć  czynienia  woli 
swojej,  trasu  przełożeniem  ucisków  i  niewygód  sta- 
rali ai^  mi^kcsyć  i  nakłonić  ku  swemu  żądaniu  umysł 
jego ;  gdy  zas  prośby   nie  pomogły,  szemrać  a  zatem  i 
grozić  poczęli.  Wrócił  wi^  i  wszedł  w  doliny  kraju 
Mygdonów.  Stołecznego  miasta  Nizybis,  rządcą  byłGu- 
ras  brat  Tygrana,  mął  w  kunszcie  rycerskim  znamieni- 
ty t  po  dość  przewlekłem  oblaniu  i  żwawym  odporze 
zdobył  miasto,  i  dosUwszy  w  niewolą  rządcę,  obszedł 
się  X  nim  z  wszelką  ludzkością}  nie  lak  czcząc  rodowi- 
tość.  jik  mając  baczenie  na  istotne  przy  mioty  jego  i  ale 
Kallimacba  lubo  walecznego,  ii  rzucając  Amizę  miasto 
zapalił,  ukarał  surowo,  za  to  ii  takowem  okrucieństwem 
skaził  mu  sławę,  którą  oaówczas  zyskał. 

Pomyślność  LukuUa,  władza  którą  przez  tak  długi 
^rwaaą  czasu  piastował,  niezmierne  bogactwa  które 
zebrał,  obruszyły  przeciw  niemu  współziomków,  to 
mo  zas  najbardziej  zaszkodziło,  iż  obraził  własnych 
iołikŚOTty.  Nie  dość  albowiem,  lubo  z  innych  miar  ludz- 
ki i    wtględny  ,  dogadzał  Im  na  wzór  poprzedników 
swokb,  którzy  wiedząc  ii  na  tem  ich  wzrost  i  przyszła 
wai^toa^  najistotniej   się  gruntowała,  mniej  dbali  na 
wiaaoe  obowiązki  i  dobro  publiczne,  a  dogadzając  żoł- 
DitfTslwa,  sobie  aiali  drogę  ku  wyższemu  wzniesieniu. 
DU  t«j  powszechnej  odrazy  szły  oporem  dalsze  wypra- 
wy, i  cokolwiak  potmn  przedsięwziął,  wszędzie  takowe 
znajdował  trudności,  ii  bezskuteczne  były  zamysły  je- 
fo.   PowtUli  przeciw  niemu  w  Rzymie  krasomówcy,  i 
tyle  sprawili  osUwicznem  uwłoczeniem,  ii  nakoniec 
odjęto  mu  władzę,  i  następcą  jego  mianowany  został 
Ponpojaas. 

Skoro  go  ta  wieść  doada,  zdał  rządy  wojska,  i  u- 
csyaiwasy  potraabae  do  prtysdago  tryumfu  prsygo- 


towanie  powrócił  do  Rzymu,  gdzie  tak  niechętnych  ku 
sobie  zastał,  iż  ledwo  mógł  otrzymać  ten  zaszczyt ,  na 
który  z  Uk  wielką  i  sławą  i  korzyścią  dla  Rzymu  za- 
służył. 

Po  odprawionym  tryumGe  gdy  w  Rzymie  osiadł,  o- 
brócone  były  wszystkich  na  niego  oczy,  jakim  sposo- 
bem używać  będzie  wziętości  swojej.  Senat  żądał  w  nim 
wsparcia  przeciw  zbyt  wzniesioneom  Pompejuszowi , 
klóry  Indowi  sprzyjał :  sun  rycerki  w  nim  ukie  kładł 
nadzieję.  Ale  czyli  przeczuwając,  co  się  dalej  stać  mia^ 
ło,  czyli  obraiony  niewdzięcznością  współziomków  swo- 
ich, czyli  tei  jedynie  po  tylu  pracach  pragnący  spoczyn- 
ku i  uiyda  tego,  co  prawnie  zyskali  oddsiił  się  od 
spraw  publicznych,  i  w  spokojności  resztę  wieku  do- 
konać umyślił. 

W  przysłowie  poszły  Lnkulla  przepych  i  zbytki.  O- 
grody  jego  i  pałace  wtenczas  nawet  gdy  Rzym  w  naj- 
większej wspaniałości  zadziwiał  świat,  nie  traciły  sza- 
cunku. Cesarze  przebywali  w  gmachach,  które  on  przy 
rozkosznych  ogrodach  swoich  powysUwiał. 

Dóm  jego  w  Rtymie,  który  wielkością,  wspaniałością, 
wyborem  kunsztów  i  gustu,  wszystkie  inne  przechodził, 
stał  otworem  i  swoim  i  przychodniom.  Biblioteki  z 
najszacowniejszych  rękopismów  tłoione,  każdego  czasu 
zgromadzały  tych,  którzy  z  nich  chcieli  korzystać. 
Przyjmował  z  ludzkością,  i  podejmował  hojoie  przy- 
cbodułów;  a  przechadzając  się  po  wspaniałych  przy- 
sionkach  gmachów  swoich,  rad  się  zabawiał  uczonemi 
rozmowami  najznakomitszych  wówczas  mędrców,  sam 
uiemniej  w  naukach  biegły.  Nie  żałował  wydatków  na 
wsparcie  kunsztów  i  rozmnożenie  oświecenia  :  wielu  w 
domu  utrzymywał,  wszystkich  zaś  prawie  czy  uczonych, 
czy  w  kunsztach  biegłych,  w  każdej  potrzebie  bronił  i 
wspierał.  Jemu  winny  nauki  i  rękodzieła  tę  doskona- 
łość, do  której  wkrótce  przyszły,  i  która  potonuie  wie- 
ki zadtiwia ;  i  jeżeli  zbytkiem  gorszył,  użyciem  uczci- 
wem  i  zdatnem  niezmiernych  bogactw,  nagradzał  zbyte- 
czną, ile  w  równości  jeszcze  naówczas,  okazałość. 

W  tak  słodkim  spoczynku  syt  sławy  i  użycia  doko- 
nał wieku,  i  w  tem  szczęśliwy,  iż  na  zgubę  ojczyzny 
uia  patrzył. 

PoiówRsait  Ctmoma  i  Lukdllzm. 

Lukullus  przed  zgubą  właśnie  wolności  rzymskiej 
życia  dokonał  :  Cymon  umarł  służąc  ojczyźnie  od  u- 
padku  jeszcze  dalekiej,  już  jednak  skaiouej  i  nachylo- 
nej ku  zgubie.  Przyzwoitszy  był  i  obywatetelstwu  i  sła- 
wie zgon  Cymona  \  ale  jeieli  trwałość  do  końca  w  słu- 
żeniu ojczyźnie  chwalebna  ;  i  oddalenie  się  usprawie- 
dliwić moina,  zwłaszcza  naówczas  gdy  okoliczności  nie- 
sdatnemi,  a  czasem  i  szkodliwemi  te,  któreby  się  czyni- 
ły usługi,  zdziałać  mogą. 

Dobrze  jest  po  pracy  odpocząć,  i  korzystać  z  tego, 
co  w  zysku  przyniosła  t  ale  ii  zbytek  w  każdej  porae 
zdroiny,  nie  z  spoczynku,  lecz  z  nieutrtymanej  miary 
LukuUa  winować  moina.  Wtniosł  prawda  nauki  i  kun- 
stta,  i  w  tem  chwalebny,  ale  nie  w  gasachach  i  biesia- 
dach ibjrt  kosztownych,  któremi  przyłoiył  się  do  ska- 
iania  obyczajów ,  co  pospolicie  tgubę  państwa  po- 
przedza. 

Zył  i  Cymon  wspaniale,  dóm  jego  był  otwarty,  o- 
grody  nawet  miał  bes  obmurowania  i  ale  ta  sacso- 
droUiwość,  labo  wydatna  i  koattowna,  tmiemia  nie 
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tylko  ku  ucieise  i  wygodsie,  ale  ku  dobru  pospolitemu. 
Rotztem  albowiem  wiainym  mury  miejskie  poprswłf, 
prsysionki  dostatnie  w  miejscu  sgromadienia,  jego  na* 
kiadem  stan<:fy  ;  stół  miat  dostatni  nie  wykwiolnością 
strawy,  ale  mnogością  stoiowników.  Dogadsat  wi^  Cy- 
mon  potriebie,  Lukullus  cbytkom. 

Pierwiastki  sycia  Cymona  strawione  byfy  aa  aby- 
tkach  i  próinowaniu  t  wiek  m^ki  do  s^tiwośei  po* 
święcił  pracom  i  publictnej  nsfudze.  Lukullus  praco* 
wity  i  csuiy  w  młodości  i  m^im  wieku,  staroś<S  ros* 
koszom  oddal. 

W  rzemiośle  wojenoem  równie  znakomici  ;  tak  zaś 
im  los  szczęsny  sprzyjał,  ii  bardzo  byłoby  trudno 
jednemu  nad  drugim  pierwszeństwo  przyzna<!.  Cymon 
ojccyznę  podlegającą  wzniósł  >  Lukullus  przyczynił  się 
do  rozpostarcia  przemocy  Bzjrmu.  Moina  więc  mówić, 
ii  sława  nieswycięioności  rzymskiej  poprzedziła,  a  za- 
tem dopomogła  dziełom  jego,  na  czem  Cymonowi  bra- 
kło. 

Zwycięztwa  tycb  zacnych  męiów  były  wielkie  t  nie 
zdarzyło  się  Lukullowi  w  jednym  dniu  dwa  morskie 
i  jedno  na  lądzie  otrzymać ;  ale^  to  dzieło  było  sku- 
tkiem odwagi  i  zręczności  w  zdarzeniu  przypadkiem  , 
i  szczęsnem  losu  nadzwyczajnego  igrzyskiem. 

Więcej  krajów  zdobył  zwycięzca  Mitrydata  i  Tygra- 
na,  aii  zwycięzca  Persów,  i  to  zdarzeniu  przypisać  mo- 
ioa ;  ale  Cymon  miał  rsecz  z  gnuśnym  narodem,  Lu- 
kullus Mitt^daU  moinego,  biegłego  i  jui  zwycięzcę 
pokouał. 

Żałowany  był  wielce  po  śmierci  Cymon  od  iołnie- 
rzy,  któremi  zawiadował  :  nie  umiał  czyli  raczej  nie 
chciał  swoich  serca  pozyskać  Lukullus,  i  to  mu  ko- 
rzyść zwycięztwa  największą  odjęło.  Przewyisza  go 
więc  wódz  grecki  w  dobroci  i  roztropności;  których 
cnot  gdy  używał  Lukullus  względem  nieprzyjaciół ,  tym 
winniejszy,  ii  względem  swoich  nie  zażył. 

Doznali  niewdzięczności  współziomków;  Cymon  wzka« 
zany  na  wygnanie  ostracyzmu,  Lukullus  gdy  się  ledwo 
przy  zaszczycie  tryumfu  utrzymał.  Zgoła,  obadwa  ze 
wszech  taiar  znamienici,  zostawili  po  sobie  szacowną 
pamięć,  a  jeżeli  mieli  zdrożności,  co  rzecz  powszechB«{ 
umieli  je  sowicie  nagrodzić,  co  rzadka. 

NICYASZ. 

Kiedy  jut  Perykles  laty  i  pracą  zwątlooy,  mniej  był 
sposobnym  do  rządu,  i  spraw  publicznych  ,  natenczas 
właśnie  wsparty  wziętością  powinowatych  Mtcyasz,  za- 
czynał usługi  swoje.  Że  zaś  przy  Wysokiem  urodzeniu 
i  bogactwach  zachowywał  skromność,  podobał  się  lo- 
dowi. Pospolicie  ubodzy  bogatych  nie  cierpią,  wznie- 
sieni wstręt  mają  od  niższych.  Widząc  zaś  w  Nioyaszu 
uaiżoność  i  posuć  trwożliwą,  ilekroć  przed  niemi  su- 
wał, tym  chciwiej  lgnęli  do  niego,  im  bardziej  zdawał 
się  unikać  różnicy  i  poważenia. 

Umiał  on,  ile  baczny,  korzysuć  a  takowego  o  sobie 
ir.Diemania,  dogadzał  więc  gminowi,  aby  go  sobie  tym 
mocniej  ująf  :  czynił  zaś  to  wspomagając  potrzebnych, 
wauwiając  się  za  ukrzywdzonymi,  dając  igrzyska  roa- 
aaaitr,  na  które  ile  dostatni,  kosztu  nie  żałował. 

Bojaiń  zwierzchnie  okazywana  nie  była  kunsztem, 
jak  pMpolkie  rozumiano  :  pochodziła  raczij  a  umysłu 
mMoj  stałego,  którego  wahanie  się  sprawiało  trwoili- 


wość.  Okazał  to  w  pierwiaslkadi  diiałania,  |dy  pier*  j 
wszych,  które  mu  się  nadarzyły,  urzędów  zraza  ftif- 1 
jąć  się  wzbraniał ;  aż  gdy  prawie  przyniewoloaya  t»> 
stal,  ze  wstrętem  brał  włożone  na  siebie  obowiąski.       j 

Gdy  mu  poruczano  władzę  nad  wojsktcai,  aie  M  ' 
skorym  w  działaniu,  i  nie  inaczej  to  co  bjł  saajdd, ' 
wykonywał,  aż  się  wprzód  o  dobrym  skutka  ^ntiśą' ' 
wzięcia  upewnił,  ile  tylko  roztropność  potwołić  att^b :  , 
stąd  tci  po  większej  części  szczęsne  miał  wyprsey. 

Pierwsza  była  morska,  i  w  tej  niedaleko  brsrgee  Li* 
konji  leiącą  wyspę  Cyterę  opanował,  przez  co  dsl  ips*  | 
aoboość  A  tańczy  kom  trzymaó  Spartany  na  oko  w  ans- ' 
wicznej  trwodze,  stamtąd  albowiem  łatwo  de  ich  krs- 1 
ju  wpadać  było  można  na  zyskanie  zdobyczy  z  poasó  ' 
brzeia.  | 

Wyprawiony  był  polem  do  Tracyi ,  gdiie  ńc  bjrlf  | 
niektóre  dawniej  ustanowione  osady  zbnntowałj.Slora 
tam  przybył ,  w  krótkim  czaaie  bont  wszczęty  atwie* 
rzył,  i  objrwatelów  do  posłuszeństwa  przywiotf.  €M 
się  dalej  naprzcdw  M egarytanom ,  wyspę  Miaoc  ops*  ' 
nował,  a  wysadziwszy  wojsko  aa  brzegi  Kofyatikie,  ; 
Mizko  tego  miasta  w  bitwie  nieprzyjacioły  poiood.  ic  | 
zaś  nie  przyszło  ma  l^o  mbitych  ze  swojej  itrsaj 
zwłoki  pochować,  słał  do  zwyciężonjrch,  ażeiiy  su  to  ' 
uczynić  dopuścili.  Lubo  ukowe  poselstwo  odbiersio  as  ' 
poniekąd  zaszczyt  zwycięztwa,  przepari  jednak  ctolsK  , 
chluby  własnej,  byleby  uczynił  zadość  obowiąsksa 
ludzkości  i  religji. 

Wyprawa  jego  przeciw  LacadeaMńczykoai  nieauuei 
była  pomyślna.  Gdy  zbliżała  się  ateńska  flota,  sialadi  j 
gotowych  na  odpór  u  brzegu  stojących.  Lubo  prstwji* 
szała  liczba  broniących,  lud  jego,  który  niał  os  oirt* 
uch,  przybił  jednak  do  lądu,  i  natarłszy  z  wielką  >«•• 
wością  na  nieprzyjacioły ,  przymusił  je  do  coTuesii.  I 
Wziął  zatem  postępując  dalej  twierdzę  Tyrrjską,  kto-  | 
rej  bronili  Eginetowie,  i  równie  jak  dawniej,  pojsa- , 
nych  w  bitwie  słał  przed  sobą  w  więzach  do  Atea. 

Dru^ego  wojska  Ateńskiego  wódz  Demottea  wta*-  ; 
nie  wówczas  wziął  szturmem  Pylos,  i  osadzi!  t<  l*ie^  , 
dzę  itiłnierzem  swoim.  Gdy  się  o  tern  dowiedział  pe-  I 
bliższe  osady  Peloponezu,  słąrzywuy  siły  isf y  m  si* ' 
siecz  zdobytemu  miasto,  ale  zastąpili  in  drocęAtfc- 
czycy,  i  w  bitwie  z  wielką  stratą  pokonali.  Citerriu  ' 
zbiegłych  schroniło  się  w  niedalekiej  wyśpię  Spsktorri. 
ale  i  lam  ścigali  ich  żwycięicy,  i  byliby  dosuli,  gdjkf 
nie  wstrzymało  ich  zapału  przybycie  posłów  ze  Sfu^, 
żądających  pokoju.  Pragnął  go  Nicyasz,  ile  uwihd 
stąd  użyUk  ;  ale  główny  zdawua  przeciwnik  jego  &>«■ 
oparł  mu  się,  i  tyla  u  gminu  względu  dla  siebie  lashff. 
iż  odesłano  posłów  nie  zawarłszy  przymiaru.  OMt>f- 
nie  tymczasem  Pylos  przez  nieprzyjaciół  iresla, « » 
wiele  cierpiało  wojsko,  i  wielki  był  w  mieście  okłęj** 
nem  żywności  niedosuiek,  lud  na  RIeona  po««tsłf  J^ 
mu  przypisując  ukowe  dolegliwości.  Sam  NicTS»<  * 
już  oaówczas  od  ludu  wsparty  wymawiał  złą  i  ufcswm 
Rzeczypospolitej  radę,  a   obracając  mowę  do  ll«** 
rzekł  I  «  Jeżeli  cię  w  Ukowym  kroku  odwags  i  *«F 
■  niała  zapalczywość  uniosła,  idł  teras  sam  do  PjrU-  >  > 
•  broń  oUęłonych ,  których  wyzwolić  nie  AóA*-  • 

Na|^  zagadnienie  zmieszało  RIeona  ;  lud  r9tf^  i 
waay  nie  dając  mu  czasu  do  odpowiedzi,  eatyck^" 
rozkazał:  aby  szedł  do  wojska,  i  wziął  na  siekie  okrs^ 
miasu,  które  było  w  oblęienia.  Widząc,  ii  Bielił 
rzecz  podobna  wymówić  się,  przyrzekł  oe^aic,  «•  ■" 
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r««kat«»o,  i  udawając  odwifę  chlubnie  wyiseJi  m  sgro- 
■MdMoia.  i  do  wojtka  tię  uUai. 

I.od  który  loat  nieiposobootć  jego,  imiai  u^  i  dum- 
oycb  obieloic  ;  nad  tpodłie»auie  jednak  lo»  mu  poalu- 
iyi.  Objąwszy  albowiem  riąd  oad  wojskiem  poraiit  nie- 
pntyjaciofly  w  bitwie,  i  miasto  uwolnit.  Pomyślność  tu- 
chwalca  bolesna  byta  Nicyassowi,  gdy  mu  sam  w  r^e 
iwycięalwo  podai. 

Wtasnin  w  te  csasy  Mczą{  wchodzić  w  sprawy  publi- 
caoe  Alcybiad,  o  którym  nie  od  rzeczy  twierdzono,  ii 
byi  podobien  do  ziemi  Egiptu,  która  przez  zbyteczną 
bujnosć  wraz  1  naj»kutvczoiejszemi  ziołami  najzjadli- 
wsse  trucizny  wydaje.  Miodzieoiec  ten,  jak  się  już  wy- 
żej w  życiu  jego  namieoito,  do  wszystkiego  nader  zdal- 
ny, z  równą  pop^liwoscią  i  ku  cnotliwym  czynom,  i 
ku  wszalLim  bezprawiom  używai  rzadkich  przymiotów, 
któremi  hojnie  byt  obdarzony.  U  mysi  siawy  chciwy 
nie  cierpiał  równych  :  że  zaś  pierwsze  między  obywate- 
Uai  miejsce  tdai  się  wówczas  Nicyass  trzymać,  przeciw 
oiema  powstał,  i  starał  się  wszelkiemi  sposobami,  jeżeli 
nie  zniszczyć ,  przypajmoiej  zmniejszyć  wziętosć  po- 
wasecbuą,  którą  miał  dotąd. 

Trwała  jeszcze  wojna  między  Alenami  i  Sparlą-.  t 
lubo  Sparlanie  znactne  w  niej  ponieśli  straty,  utrzy- 
mywali ją  jednak  z  mężną  stałością.  Ateńczykowie  lubo 
zwycięzcy  odnieśli  ze  swojej  stiony  nie  mniejsze  szko- 
dy :  stąd  pochodziło,  iż  wszyscy  prawi  i  dobrze  my- 
ślący obywatele,  na  których  czele  znajdował  się  Ni- 
cjasz,  pragnęli  pokoju,  i  łagodząc  umy»ły  skłaniali  je 
do  pożądanego  ze  wszech  miar  spoczynku  przez  zawa- 
rcie przymierza.  Stanęła  nakouiec  ze  sławą  i  pożytkiem, 
a  śe  się  najwięcej  do  takowego  dzieła  przyłożył  Nicyasz, 
cwano  je  pospolicie  Kicyaszowem. 

Zrazu  nieukootentowanie  okazywali  sprzymierzeńcy 
Spartanó  ^  Beocyanie  i  Korynlczycy ;  ale  mimo  ich 
sprzeciwienie,  przywiedli  godziriele  rzecz  do  skutku, 
a  wzajemnem  z  obojej  strony  przyrzeczeniem  obrony 
w  czasie  napaści  od  postronnych. 

Nie  mógł  przewieść  tego  na  sobie  Alcybiad,  ii  się 
mściły  zamysły  Micyasza,  użył  więc  podstępu;  i  gdy 
prtybyłi  posłowie  Spartańscy,  udał  się  do  nieb  ofiaru- 
jąc wszelkie  usługi,  byleby  nie  wydawali  się  z  lem,  iż 
oaają  moc  potwierdzić,  co  było  w  poprzedniej  ugodzie 
postanowiono.  Przyrzekli  to  uczynić;  Alcybiad  więc 
przywiódłszy  ich  do  zgromadzonego  ludu,  pytał,  czyli- 
mieli  moc  potwierdzić  dawniej  zawarle  przy  mierze  ?  Od- 
powiedzieli według  umowy.  Natenczas  niby  przerażo- 
ny takową  odpowiedzią  Alcybiad,  odmieniając  ton  głosu 
wziął  na  świadectwo  takowej  odpowiedzi  przytomną  ra- 
dę, a  obracając  się  do  ludu  powstał  na  Spartany,  i  wy- 
rsucał  im  chytrość,  zwał  ich  podslępcami  i  zwodzicie- 
Inmi,  i  wyniosłym  głosem,  tak  iżby  od  wszystkich  mógł 
być  słyszanym,  mówił  im  wręcz  :  ił  ponicwai  okazują 
jawnie  zdradę  i  kiamstwo,  nie  zwiodą  ludu,  jak  sobie 
fałszywie  pochlebiali,  ani  lud  ateński,  jeżeli  rady  jego 
osłuchać  zechce,  wierzyć  będzie  takim,  których  przy- 
raeczenia  i  myśli  lada  d^ień  odmienić  może. 

Oniemieli  z  zadumienia  na  takowy  zarzut  Spartańscy 
posłowie,  Nicyasz  sam  ledwo  słuchowi  swojemu  wie- 
rz}ł ;  lud  zaś  gniewem  zapalony  tegoż  momentu  przy- 
swać  kaiał  posłów  Argijskich,  aby  się  z  niemi  przeciw 
Sparcie  zjednoczyli,  i  byłoby  to  nowe  sprzymierzenie 
oieodwłócznie  doszło,  gdyby  nagie  trzęsienie  ziemi  dal- 
aaym  obradom  nie  przeszkodziło.  Gdy  więc  przeszło ,  a 


lud  się  powtóre  zgromadził,  wymógł  przecieł  Nicyasz, 
ii  rzecz  zwleczono  do  dalszego  czasu,  i  wojna,  tak  jak 
zamyślano,  nie  była  zapowiedziana,  jego  zaś  samego 
mianowano  posłem  do  Sparty. 

Gdy  tam  stanął,  z  wielką  był  czcią  i  ludzkością  przy- 
jęty, nie  tylko  dla  stawy,  cnoty  i  dzielności  swojej,  ale 
ii  zawsze  się  pokazywał  być  ich  przyjacielem;  i  w  tej,  w 
której  zjeżdżał  okoliczności,  dat  tego  dowody.  Ale  sta- 
rania jego  dążące  ku  zgodzie  nie  byty  skuteczne  :  prze- 
mogli trwali  w  nienawiści  przeciw  Ateńczykom  Beocya- 
nie, a  do  tego  podstęp  chytry  Alcybiada  obraził  cnotliwą 
Sparlanów  otwartość.  Zapaleni  zemstą  odrzucili  jedno- 
stajnie pośrednictwo  Micyasza,  i  nic  nie«  sprawiwszy 
wrócić  się  do  domu  musiał. 

Że  był  upewnił  współziomków,  iż  pokój  sprawi,  a  ci 
widzieli,  ii  ich  zawiódł,  obruszyli  się  przeciw  niemu  ; 
ale  ten  gniew  innego  skutku  nie  przyniósł  nad  len,  iż 
Alcybiadowi  powierzono  wyprawę  pr/eciw  Lacedemoń- 
czykom.  Stanęło  dawniej  już  rozpoczęte  z  Argianami 
przymierze,  do  którego  przystali  wezwani  Eleanie  i 
Mantynejczycy :  wysiano  zatem  wojska,  aby  wkroczyły 
w  kraj  nieprzyjacielski. 

Gdy  się  to  działo,  przybyli  do  Aten  posłowie  od 
Egestanów  i  Leontynów,  prosząc  o  posiłki  przeciw  in> 
nym  narodom  Sycylji,  z  któremi  byli  w  zatardze.  Wy- 
słuchane poselstwo  ujęło  wielu,  ale  przeciw  żądaniu  i 
rozpoczęciu  takowej  wojny  powstał  Nicyasz,  sądząc  ją 
być  mniej  użyteczną  choćby  była  pomyślną;  szkodliwą 
zaś  wielce,  gdyby  zie  poszła.  Nie  wzruszyły  takowe  u- 
wagi  Alcybiada  •  żądzą  sławy  ujęty  a  pierwszeństwa 
chciwy  namawiał  lud,  ahy  przyzwolił  na  żądanie  posłów. 
Żeby  zaś  usprawiedliwił  żądania  swoje,  stawiał  przed 
oczy  sławę  nieśmiertelną,  wzmocnienie  sił  krajowych,  i 
pewność  niezmiernej  zdobyczy;  dzieło  zaś  tym  latwiej- 
szem  udawał,  iż  sami  Sycylijczykowie  wzywali  do  siebie 
na  pomoc,  a  oznaczyli  przeto  i  chęć  dobrą  i  wdzię- 
czność, z  której  się  sowicie  wypłacać  obiecywali.  Terai 
i  podoboemi  mowami  tik  ujął  lud,  a  osobliwie  młodzież, 
iż  o  nicsem  w  Atenach  nie  mówiono,  tylko  o  przyszłych 
tryumfach,  zdobyczach  i  rozszerzeniu  państwa.  Zaraza 
ta  przeszła  i  do  starszych,  omamienie  zaś  tak  wzrosło,  ii 
czekano  tylko  pory,  w  którejby  iść  na  morze. 

Opierał  się,  jak  mógł,  niebacznemu  przedsięwzięciu 
Nicyasz,  ale  jego  rady,  prośby,  usiłowania  nie  hjrły 
skuteczne.  Ubodzy  nadzieją  korzyści  złudzeni  byli,  ma- 
jętni bali  się  odporem  obrazić  lud  płochy  a  krnąbrny, 
któryby  sądził,  iż  umyślnie  nie  chcą  przestać  na  zdaniu 
powszechnem,  aby  oszczędzili  osób  i  majątków  swoich. 
Zgoła  po  wielu  usiłowaniach  i  sprzeczkach  stanął  wyrok 
ostateczny,  przez  który  wojna  Sycylijska  ogłoszoną  zo- 
stała pod  pozorem  dania  pomocy  Egestanom  i  L.eonty- 
nom,  i  a  takową  pożądaną  dla  siebie  odpowiedzią  wrócili 
posłowie  do  domów  swoich. 

Gdy  przyszło  do  przygotowań,  i  zaciągi  były  uczy- 
nione, pierwszym  wodzem  wyprawy  mianowano  Nicya* 
sza,  pod  nim  mieli  namiestnictwo  Alcybiad  i  Lamachus. 
Trwały  w  pierwszym  sposobie  myślenia  powstał  na  Al- 
cybiada, ii  on  dla  dogodzenia  dumie  i  chciwości  swojej, 
naraia  Rzeczpospolitę  na  wojnę  niepotrzebną,  mniej 
bezpieczną  i  pewnie  szkodliwą.  Ale  przeprzeć  uporu 
współziomków  zbyt  uprzedzonych  nie  zdołał.  Ci  lulio 
wzruszeni  przestrogą  i  napomnieniem,  nie  odstępowali 
od  zdania  stwierdzonego  powszechnem  zezwoleniem,  i 
pochlebną  dawali  wodzowi  odpowiedź  uznając,  iż  choć- 


74o    • 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


by  bjlo  w  przedki^wsi^tem  dtiele  niebrtpiecieńitwo, 
jenia  go  powierując  ubetpieccali  lię  Da  doznanej  roi- 
tropnotci,  i  bjli  pewnemi,  ii  je  t  chwalą  kraju  ntku- 
tecznt. 

Trochc  przedlem  przypadał  czas  wyznaczenia  Ostra- 
cyzmu. Wygnanie  (o  byto,  na  które  lud  wskazjrwat  oby- 
watelów  takowych,  którzyby  zbyt  wielką  przemoinoscią 
lub  wzi^tością  mogli  siestać  podejrzanemi.  Wygnanie 
takowe  przez  lat  dziesięć  trwające  skutkiem  kary,  nie 
przynosiło  wi^  wskazanym  osławienia.  Los  według 
wszelkiego  podobieństwa  zdawał  się  paść  na  Nieyasza, 
lub  Alcybiada.  Tegoiycie  wzniosłe,  i  zuchwałe  postępki 
obrażały  współziomków  :  tamten  równie  moioy,  wstrze- 
mięźliwy jednak  i  nienagannych  bjrł  obyczajów,  ale  spo- 
sób życia  jego  odludny,  postać  surowa  niemiłym  go 
czyniła  ludowi,  który  nieinaczej  tylko  łagodnością  i  po- 
chlebstwy  niewolić  i  skłaniać  ku  sobi«t  było  potrzeba. 
Gdy  się  więc  obadwa  w  równem  widzieli  niebezpieczeń- 
stwie, mimo  wstręt  zobopólny  rłączyli  się  ku  ocaleniu 
wspólnemu ,  a  wsparci  włianem  swojem  ,  powinowa- 
tych i  przyjaciół  znaczeniem,  dokazali  tego,  ii  ów  wy- 
rok padł  na  niejakiego  Hyperbola,  tem  tylko  znacznego, 
ii  zuchwałą  gadatliwością  obrady  publiczne  zastanawiał 
i  mieszał.  Że  zaś  byłto  człowiek  powszechnie  dUniezdat> 
Dości  i  złych  obyczajów  wzgardzony,  tak  wstydliwym 
uczynił  ostracyzm,  ii  dotąd  zupełnie  ustał.  Zrazu  albo- 
wiem, jak  się  jui  rzekło,  nie  tak  był  karą,  jak  surowem 
ostrożności  uiyciem,  która  oddalając  z  kraju  zbyt  po- 
ważnych oby  watelów,  nie  karata  ich  zasług,  i  przymio- 
tów, ale  wolała  się  pokazać  na  czas  niewdzięczną,  niżli  w 
jakiejkolwiek  z  ich  przyczyny  zostawać  trwodze. 

Mianowany  wodzem  wyprawy  Sycylijskiej  Kicyasz 
mimo  wolą  swoje,  przyjął  ten  obowiązek;  widząc  jednak 
ii  złemu  zabieżeć  rzecz  była  niepodobna,  starał  się  przy- 
najmniej oto,  aby  jeżeli  pożądany  skutek  zamysłu  tako- 
wego nie  nastąpi,  mniej  był  przynajmniej  szkodliwym. 
Poprzestał  zatem  mówić  przeciw  rzeczy  jui  ustanowio- 
nej i  rozpoczętej,  aby  nie  zrażał  wojska,  zwłaszcza  gdy 
postrzegł,  iż  dawniejsze  jego  przełożenia  dość  już  były 
osłabiły  powziętą  gorliwości  pierwszy  zapał.  Żeby  więc 
dalszemu  ostygiiieniu  zabieżeć,  odmienił  mowę  i  postać, 
dając  dobrą  otuchę. 

Za  pierwszem  wnijściem  na  radę  wojenną  Lamachus 
był  tego  zdania,  aby  płynąć  prosto  do  Syrakuzy,  wysa- 
dziwszy na  ląd  wojsko,  jeżiiby  się  znalazł  odpór,  sto- 
czyć bitwę  z  nieprzyjacielem,  a  potem  szturm  do  miasta 
przypuścić.  O  zwycięztwie  upewniał  mając  wojiko  liczne, 
bitne  i  pełne  rzezkiej  ochoty,  a  zaś  Syrakuzanów  wy- 
stawiał j^ko  gnuśnych,  rozwiozłych,  do  boju  nieprzy- 
zwyczajonych  i  wcale  niezdatnych.  Jeżiiby  więc,  mówił 
dalej,  stanęli  na  murach ,  łatwo  ich  będzie  spędzić,  i 
wnijść  z  tryumfem  w  podbite  miasto. 

Alcybiad  innego  był  zdania  :  sądził  rzeczą  przyzwoitą 
to  czynić,  co  im  było  przepisano ,  tojest  przybyć  na 
pomoc  wzywającym  Egestanom,  złączyć  się  z  nimi,  inne 
Syc}lijskie  osady  przywieść  do  wspólnictwa,  i  dopiero 
uderzyć  razem  na  Syrakuzę,pod  której  jarzmem  wIększA 
część  Sycylji  zostawała. 

Nicyasz  obadwa  te  zdania  odrzucił,  a  czyli  uporczy- 
wie trzymając  się  pierwszego  układu,  czyli  zbyt  irwo- 
iną  uwiedziony  roztropnością,  postanowił  ukazać  się 
tylko  przy  brzegach ,  i  krąiyć  z  flotą  około  Sycylji  ; 
aaraem  przeto  okazaniem  przyszłego  niebezpieczeństwa 
odstręczyć  i  wybawić  Egestinów  i  Leontynów  od  na- 


paści ich  nie|H*zyjaciół,  wrócić  się  potem  do  Atea  ik 
dalszego  w  takowych  okolicznościach  rozmydeaia.  le- 
stawiwszy  jednakie  miastom,  które  wzywały  powKy, 
część  jaką  wojska,  aby  tymczasem  miały  olHtiDę  ibetpe* 
czeństwo. 

Wyszła  flota  na  morze :  Alcybiada  nazad  do  Ain 
prxywołano,aby  stawał  u  sądu.Nicyasz  trwały  w  pn-i* 
sięwzięciu  zwłaczał  działanie,  i  krąiył  tylko  okilo 
brzegów  Sycylji.  Zbliiył  się  nakoniec  ku  Syrakone  t 
sześciudziesiąt  okrętami,  i  z  tycb  dziesięć  przed  lobąu 
zwiady  słał  ku  portowi  tamtejszemu.  Te  dtliżahr  uę 
obwieszczając  Syraknzanom,  aby  natychmiast  krtyv^ 
nagrodzili  Leontynom,  i  z  ich  miasta  i  krajo  lod  kój 
wyprowadzili.  Ale  gdy  iadnej  nie  odbierali  odpo«t«da 
na  zapytanie,  zdobywszy  niedaleko  portu  sutdk  je^ 
wrócili  do  Nicyasza.  Obiegł  potem  miasto  HyUe« 
gdzie  tak  iwa  wy  znalazł  odpór,  ix  ze  stratą  odst^ae* 
siał. 

Pomyślność  takowa  wzbudziła  odwagę  w  ssflrtue* 
nych  przybyciem  Nicyasza  Sycylijczykach;  groaadziU 
się  zewsząd  ,  i  gdzie  tylko  chciał  się  udawać  tbrDJaie 
ku  opanowaniu  twierdz  nadbrzeżnych,  wszędzie  goio«ą 
obronę  znalad.  Nie  sprawiwszy  więc  nic  wianydł  auq- 
scach  krążenia  swojego,  płynął  do  Kalany,  i  w  jej  ckih 
licach  wysadziwszy  na  brzeg  wojsko,  atedłku  miastcrtU 
zwanemu  Hikara,  i  zdobywszy  je  spalił. 

Nieczynność  wielce  kosztownej  wyprawy  uprzykrsj* 
ła  się  Ateńczykom,  i  gdy  wojsko,  klórem  zawiadoid 
Nicyasz,  coraz  większe  okazywało  nieukontentowsaie, 
przedsięwziął  iść  do  Syrakuzy.  Żeby  się  zaś  o  skatbcb 
takowego  kroku  zapewnił,  namówił  jednego  ze  twoich,  , 
aby  udtwając  zbiega  wszedł  do  miasta,  i  doniod,  ii  : 
wojsko  Ateńskie  bezpiecznie  pod  Kataną  w  stanowitlscb  t 
swoich  spoczywa,  i  łatwo,  byleby  znagła  na  nienspiK,  | 
pokonane  być  nioie,  a  razem  i  flota,  która  je  pr?y«i«' 
zła.  Uwierzyli  takowej  powieści  Syrakuzanie,  wjpraniK 
do  Katany  wojsko,  a  ostrzeiony  o  (akowym  kroke  ki- 
cyasz, ruszył  z  flotą,  i  podstąpiwszy  na^e  pod  laiaste, 
port  opuszczony  opanował:  wysadził  zatem  na  bruf 
wojsko,rozłożyłje  w  okolicach,  obierając  najzdaini.^jue 
miejsca  ku  przeszłemu  oblężeniu. 

Przybyli  zwiedzeni  Syraknzanie  do  KaUoy.  niesifta* 
wszy,  tak  jak  się  spodziewali,  Ateńczyków,  posadi 
zdradę,  wracając  zatem  z  wielkiem  pośpiechcn  zuis& 
już  ściśnione  zewsząd  oblężeniem  miasto,  a  portmicij- 
Stanęli  więc  przed  miastem,  a  gdy  przeciw  w'm  wojiio 
swoje  Nicyasz  z  obozu  wywiódł,  zaszła  walka  zipsloT* 
wa :  porażeni  Syrakuzanie  umknęli  z  placu,  i  byfsbyick 
klęska  nierównie  większa,  gdyby  jazda  nie  wstrzywib 
goniących. 

Wieść  zwycięztwa  Nicyaszowego  rozeszła  się  poa- 
tej  Sycylji,  w  Syrakuzie  sprawiła  niezmierną  trwofc  i 
rozpacz;  ale  z  tak  szczęśliwej  pory  zwycięzca  konjfM 
nie  umiał;  i  gdy  przestraszeni  obywatele  co  iMwtaA  \ 
spodziewali  się  szturmu,  Nicyasz  z  pod  Syrakuiy  woj- 
sko do  Nasu  wyprowadził,  i  tam  na  zimowe  staae«ida 
rozłożył. 

Przez  całą  zimę  spokojnie  przebywało  w  obońt:  c 
nadeszła  wiosną  wróciło  do  Syrakuzy,  ale  opłoo^ij** 
byli  z  pierwszego  strachu  tamtejsi  obywatele:  W0 
czas  do  przygotowania  się,  twierdze  i  mury  ssmcwK 
znacznie.  Z  wielkiem  usiłowaniem  niewczessic  jol  nt* 
począł  oblężenie  Nicyasz,  i  nadało  mu  sięodepnccw 
stratą  wycieczki,  które  pokilkakrotnie  oyaił  aicpr^ 


PLUTARCH. 


74i 


jaciel,  i  ęĄj  potom  przyttlo  do  bitwy,  otrtjmat  nry- 
ci^two.  Zamknąd  tlą  wi^  i  wojskiem  swojem  musieli 
obl^śeiii.  Nicjatt,  iibytym  ścitlej  opasał  Syrakueę,  ra- 
cząl  mar  stawiać,  i  t  taką  piloością  chodaii  około  lej 
roboty,  ii  w  krótkim  ctaiie  miasto  okrąiyi.  Że  zaś  w 
takowycb  tabiegach  bynajmniej  ti^  nie  oszct^zał,  o- 
•tawicsDoś^  pracy  zwątlKa  go,  i  wpadł  w  ci^ką  choroba. 
Óo  tego  stopnia  słabości  oakooiec  przyszedł,  ia  z  na- 
mioto  wyruszyć  się  nie  mógł.  Zastępował  naówczas 
miejsce  j*'go  namiestnik  wyznaczony  ku  tej  wyprawie 
L«Biachus,  alei  ten  gdy  w  bitwie  zginął,  cały  cięiar  zwa- 
lił aKZBOwa  na  Nicjrassa. 

Przycbodsił  nieco  do  sił,  i  szło  iywiej  jeucse  nit 
pr«edt«ro  obięśeniei  jui  zamyślali  Syrakuzanie  o  pod- 
donifi,  i  nad  tern  się  tylko  zastanawiali,  jakby  najdogod- 
mejaae  zyskać  mogli  w  ugodzie  dla  siebie  względy.  Co> 
r«s  Dowe  óo  obozu  od  sprzymierzeńców  przychodziły 
posiiki,  i  pewna  joł  prawie  była  nadzieja  najszczęśliw* 
ftzego  tej  wojny  dokończenia.  Zaufał  więc  Mkyasz  w 
asczęśliwym  losie,  i  odrzucił  ze  wzgardą  iądania  Syra- 
kusanów,  ile  i*  go  z  samegoi  miasta  docbodziiy  wieści 
o  coraz  tam  większym  iywnośri  niedostatku.  Prawdziwe 
były  poniekąd  takowe  doniesienia  s  widzieli  Syrakuza- 
nie prsamoc  ateńską,  nie  wiele  zaś  polegali  na  Lacede- 
■MMscsykacb,  których  Oota  pod  rządem  Gjrlippa  jui  się 
sbliśala  im  na  pomoc  ku  brzegom  Sycylijskim. 

Kicyasz  czy  w  siły  swoje  zanfany,  czy  mniej  ostrói* 
ny,  wtenczas  się  dopiero  o  przybyciu  Gylippa  dowie- 
dział, gdy  ten  wysiadłszy  na  brzeg  z  wojskiem  swojem, 
joi  szedł  Syrakuzanom  na  pomoc.  Zbliżył  się  wkrótce 
ko  obozowi  Nicyasza,  i  gdy  zastał  go  w  gotowości 
wsicsęła  się  bitwa  równie  z  obu  stron  zapalczywa  i  iwa- 
wa  •.  i  tą  rażą  los  posiuiył  Ateńi-zykom,  ale  drugiego 
dnia  Gylipp  odmieniwszy  sposób  następu  tak  męlnie 
walkę  rozpoczął,  ii  po  długim  odporze  pierzchnęli 
Al«ócxycy  z  wielką  stratą.  Korsjrstając  zwycięzca  a  tak 
aacaęsncj  pory,  część  murów  okręiuych  rozrzucił,  a 
wolne  przeto  zyskawszy  ka  miastu  przejście,  znaczny 
poaiłek  oblęionym  przestał.  Wypadli  z  miasta  natyih' 
miast  Syrakuzanie,  i  goniąc  rozproszone  nicprzyjacio- 
ły,  wielu  zabrali  w  niewolą,  reszta  ledwo  w  skwapliwej 
ucieczce  ocalenie  znalazła. 

Po  takowej  klęsce  zebrawszy  zbiegłych  żołnierzy 
twoich,  cofnął  się  z  pod  miasta  Niryasz,  i  rozłoiywszy 
dalej  stanowiska,  wzmocnił  się  w  obozie  i  wysłał  zatem 
gońce  do  Aten  przekładając  stan  rzeczy,  i  żądając  po- 
siłków, lab  rozkazu  na  powrót. 

Gdy  doszła  do  Aten  wiadomość  o  zdarzonej  klęsce, 
sebrano  jak  najprędzej  świeie  wojsko,  potowe  wypra- 
wiono zaraz,  draga  na  przyszłą  wiosnę  żeglować  miała. 
Eorymeilon  przypłynął  w  dziesięciu  okrętach  do  Sycylji, 
izłącryłsięz  Nicyaszem,  zwyciężywszy  wprzód  na  morzu 
Syraknzanów,  którzy  byli  naprzeciw  niemu  wysili. 

Gylipp  wsią}  tymczasem  szturmem  twierdzę  Plemy- 
ryon,  gdzie  był  skład  największy  rynsztunków  ateń- 
skich ;  chcąc  się  zaś  zemścić  przegranej  Syrakuzauie,  i 
większą  jeszcze  liczbą  okrętów  na  morie  wyszli,  i  spo- 
tkawsty  krążącą  Atrńczyków  flotę,  zupełne  za  sprawą 
Arystona  Keryntczyka,  biegłego  wodza,  otrzymali  zwy- 
cięstwo. 

Wiosenna  pora  sprowadziła  do  Sycylji  Demostenesa 
wyprawionego  s  Aten  z  większą  flotą,  nii  był  przywiódł 
przedtem  Eurymedon.  Wódz  ten  chciwy  sławy,  a  zau- 
Csny  w  moc  swoje,  mimo  przestrogi  i  rozradzanie  Ni- 


cyasza. skoro  wojsko  na  ląd  wysadził,  szedł  prosto  do 
szturmu  przyrzekając,  iż  nieodfówcznie  miasto  zdobę- 
dzie. Jakoż  w  pierwszym  zapędzie  tak  przestraszył  Sy- 
rakuzany ,  iż  jedne  s  twierdz  miejskich  zwaną  Epipole 
do  razu  opanował :  ale  gJy  się  szturm  dalszy  do  nocy 
przewlókł,  wsparci  nowo  uadeszłemi  posiłkami  od  Be- 
ocyanów  oblężeni,  zwrócili  się  nazad,  i  z  niewymowną 
zjadłością  rzuciwszy  się  na  Ateńczyków  znacznie  ich 
od|«arli.  Noc  ciemna,  miejsc  nieznajomość,  nie  dała 
przyjść  do  porządku  cofającym  się  żołnierzom  :  bojażń 
nakoniec  przeraziła  umysły,  i  tak  uciekając  na  domysł 
jedni  spadali  z  szańców  jui  zdobytych,  drudzy  tułając 
się  wśród  skał,  tracili  życie.  Dwa  tysiące  naówczas  De- 
mosten  utracił,  Nicyasz  zbiegłych  zebrał  i  przyjąwszy 
ich  w  obóz,  zastanowił  impet  zwycięzców. 

Jeszcze  był  czas  ochronienia  reszty  zwyciężonego 
wojska  powracając  do  Aten :  ale  przyzwyczajony  do 
zwycięztw  nie  śmiał  w  tą^  opłakanym  stanie  pokazać  się 
współziomkom.  Odrzucił  więc  radę  Dfmostena  udać  się 
na  okręty.  Gdy  w  nieczyniiości  zostawał,  zajęły  obóz 
choroby  i  niedostatek  żywności ;  zły  ich  gatunek  po- 
większył zarazę  i  sam  już  dawniej  wynędzniały  coraz  się 
bardziej  słabym  widząc  zezwolił  na  powrÓA  <  i  gdy  zbli- 
żał się  ku  flocie,  po  żwawej  bitwie  w  oczach  jego  zwy- 
ciężoną została  przez  tegoż  samego  co  i  pierwej  Arysto- 
na, który  tamże  życia  dokonał. 

Nie  zostawał  po  tak  nieszczęsnej  przygodzie  sposób 
ratowania  się  morzem  >  jeszcze  jednak  nie  stracili  na- 
dziei Ateńczycy  wstępnym  bojem  przerżnąć  się  przei 
nieprzyjacioły,  i  dostać  się  w  kraj  sprzymierzeńców, 
gdzieby  się  w  siłę  wzmogli.  Ale  złudzony  obietnicami 
ugody  Nicyasz,  gdy  im  niebacznie  zaufał,  Syrakuzanie 
opanowali  tymczasem  wraz  z  Gylippem  wszystkie  na- 
około niego  cieśniny  i  przejścia,  a  uderzywszy  na  stano- 
wiska Dcmostenesowe  i  opasawszy  je,  po  najżwawssym 
odporze  resztę  wojska  rozproszyli  i  znieśli :  ranny  De- 
moslenes  widząc  swoich  porażkę  własnym  si<  mieczem 
przebił. 

Jeszcze  Nicyasz  ze  swojej  strony  wstrzymywał  po- 
grom, przez  ośni  dni  przedzierał  się  przez  kraj  nieprzy- 
jacielski, i  lubo  zwątleni  chorobami  i  pracą  ustawiczną, 
bronili  się  żołnierze  jego  walecznie  :  rozpacz  dodawała 
dzielności  i  mocy.  Ale  gdy  przyszli  nad  rzeczkę  Azyna- 
ros,  a  przebyć  jej  dla  wód  wylanych  riiemożna  było, 
mnogością  nieprzyjaciół,  niesposoboością  miejsca,  gło- 
dem nakoniec  zmorzeni,  broń  rzucili. 

Nieludzko  obeszli  się  zwycięzcy  s  walecznem  woj- 
skiem i  wodzem  tak  znamienitym :  większą  część  jeńców 
wycięto,  reszta  poszła  w  niewolą,  sam  Nicyasz  skazany 
na  śmierć,  losu  nieszczęsnego  dokonał. 

RRASSCS. 

Ojciec  Marka  Rrassa,  którego  się  życie  opisuje,  był 
cenzorem,  i  zyskał  zaszczyt  tryumfu.  Syn  takowe  ode- 
braf  wychowanie,  jakie  stanowi  jego  przynależało;  w  tem 
chwalebnie  od  innych  rówieoników  różnił  się,  iż  pier- 
wiastki wieku  jego  w  zbytkach  i  rozpuście  przepędzone 
nie  były.  Na  wsi  wraz  z  dwoma  bracią  żył  wstrzemię- 
źliwie i  oszczędnie,  i  len  sposób  życia  i  w  dalszym  wie- 
ku zachował.  Że  zas  był  z  przyrodzenia  chciwy,  do  ta- 
kich przyszedł  dostatków,  ii  odziedziczywszy  po  ojcu 
talentów  trzysta,  na  schyłku  życia,  gdy  szedł  przeciw 
Partom,  a  dziesięcinę  z  dóbr  Herkulesowi  poświęcił,  i 
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kaidemu  z  obywatelów  rsymtkicli  dat  t  niej  na  Irsy 
miesiące  iywnoać,  jesicse  tiedm  tysi^  talentów^  po  tak 
oieamiernyin  wydatku  lostaio. 

Sposób  febrania  lakowych  bogactw  nie  byf  uosciwy, 
owszem  peien  podstępów  i  gwałtowności.  Rzei  Sylli 
najzyskowoicjszym  byia  jego  połowem.  Nieodstępny 
zdziercy  tego  i  gwaitownika  towarzysz,  cznwai,  na  zdo« 
bycz  ginących  proskrypcyą  wspóiobywatelów  ,  i  nie- 
trudny w  wyborze,  nasycaf  obficie  biepoh*mowane  ia* 
komstwo. 

Mi^zy  innemi  sposobami  zarobków,  tego  używaf,  iż 
chował  wiasnych  pięćset  mularsów  t  kupował  zatem 
place  puste  i  domy  spalone  lub  upadie,  stawiai  nalych- 
miast  nowe  bez  kosztu  na  rzemieślników,  i  niemi  fry* 
marcsyf,  a  takowym  sposobem  ciągle  działając,  potowy 
prawie  Rzymu  dzierżycielem  zoslai.  lunych  niewolili* 
ków  w  kunsztach  i  naukach  umyślnie  dla  tego  ćwiczyć 
kazał,  irby  potem  najmując  je,  lub  przedając  bardzo 
drogo,  zysk  jak'  oajobfitsay  otrzymał.  Dla  siebie  jeden 
tylko  dóm,  i  to  pomierny  wystawił :  zwykł  albowiem 
był  mawiać :  *  Iż  kto  nadto  dla  aieibie  buduje,  len  nie- 
•  ma  potem  gdzie  mieszkać.  ■ 

Przy  tej  jednak  nienasyconej  chciwości  żył  dość 
uczciwie  według  stanu  swojego }  stół  j<!go  choć  niewy- 
tworoy,  dostatni  był  i  ochędóżay,  dóm  zaś  otworem 
stał  nie  tylko  dla  powinowatych  i  przyjaciół,  ale  i  przy- 
chodnie z  ludzkością  podejmowani  byli. 

Z  młodych  lat  ćwiczył  się  w  kraaomowstwie,  i  miał 
ten  zaszczyt,  iż  go  między  najceluiejszemi  liczono.  Sta- 
wał częstokroć  u  sądu,  przez  co  zyskał  wziętość,  zwła- 
szcza gdy  uboższych  sprawy  |:opi«ra{.  Że  zaś  był  w  po- 
siedzeniu przyjemnym  i  zabawnym,  umiał  sobie  ujmo- 
wać tych,  z  któremi  przestawał. 

Oprócz  innych  nauk,  w  filozolji  dość  był  ćwicznym  i 
biegłym.  Gdy  mu  gospodarstwo  lub  sprawy  publiczne 
dozwalały  czasu,  rad  go  na  czyUniu,  lub  uczonej  roz- 
mowie trawił  t  chował  przeto  w  domu  Alezandra  filozo- 
fa Arystotelesowej  sekly.  Tego  gdy  brał  z  sobą  na  wieś, 
dawał  mu  czapkę,  ahyaię  od  upału  w  podróży  zasłaniał, 
odbierał  ją  zaś  im  powrotem,  aby  na  drugą  podróż  słu- 
żyła :  trzeba  więc  było  być  filozofem,  żeby  u  takiego 
pana  zostawać  na  dworze. 

Kiedy  Cynna  i  Maryosz  opanowawszy  Rzym  rozpo- 
częli niesłychane  dotąd  morderstwa,  ojciec  i  brat  Xras- 
sa  wówczas  życie  postradali,  on  uszedł  niebezpieczeń- 
stwa, i  udał  się  do  Uiszpanji,  gdzie  niegdyś  ojciec  jego 
był  rządcą.  Skrył  go  Um  w  pieczarach  niejaki  Wibiusz, 
i  chował  przez  ośm  miesięcy.  Gdy  wieść  doszła  o  śmier- 
ci Cynny,  wyszedł  z  ukrycia,  i  nazbierawszy  dwa  ty- 
siące pięćset  ochotnika,  płynął  do  Afryki,  gdzie  się  złą- 
cayłz  Metćellem;  z  tym  się  potem  zwaśniwszy,  udał  się 
do  Sylli.  Ten  przyjął  go  wdzięcznie,  i  gdy  sUnął  we 
Włoszech,  słał  go  na  zaciągi  do  Marsów,  że  zaś  przez 
kraj  nieprzyjacielski  trzeba  było  przechodzić,  żądał 
wspólników  ku  obronie.  Urażony  trwożliwą  ostrożno- 
ścią Sylla,  rzfkł  z  gniewem  -.  «  Straż  którą  ci  daję,  jest 
•  twój  ojciec,  brat,  przyjaciele,  wyrżnięci  przeciw  słu- 
«  szności  i  prawu,  których  ja  teraz  zabójców  ścigam.  « 
Zawstydzony ,  lecz  wzbudzony  takiemi  słowy  ,  szedł 
śmiało,  znaczne  wojsko  zebrał ,  i  przywiódł  do  Sylli , 
którego  odtąd  uierozdzielnym  stał  się  towarzyszem. 

Znajdował  się  nówczas  razem  z  nim  miody  jeszcze 
Pompejusz  t  tego  i  dla  przymiotów  i  dla  dzieł  znamie- 
nitych wielce  poważał  SyUa ,  co  wzbudzało  w  nim  zaz- 


drość ,  a  z  niej  wzrosła  nienawiść.  Pomnażała  ńęcem,  ' 
zwłaszcza  gdy  chciwość  Krassa  zmierziła  go  bw«« 
oczach  Sylli ,  a  Pompejusz  coraz  się  wsławiając,  lydal  j 
chwalebne  wielkiego  przezwisko.  Niemile  ma  bjrto  ts 
znamię ,  i  gdy  Uk  w  obecności  jego  Pompcjusu  imao. 
rzekł:  •  Nie  zdaje  mi  się,  iżby  był  tak  osoUtw|« 
«  wzrostu.  »  Że  więc  w  wojennych  dziełach  doje  {• 
nit  mógł,  surał  się  w  sprawach  publicznych  podekaą 
jemu  zyskać  wziętość.  W  czem  nie  raz  mu  uówaał  -. « 
stąd  najbardziej  pochodziło,  iż  słodyczą  ohewiw* 
umiał  się  każdemu  przymilić ,  Pompejuu  zaś  posai]  i 
małomówny,  chronił  się  towarzystwa,  i  z  poałiieBi 
tylko  przyjaciółmi  rad  przesuwał. 

Po  różnych  odmianach ,  we  trzech  osobach ,  ia*»ria 
się  pierwszeństwo ,  a  te  były  Pomp^oss,  CesKi  Im- 
sus.  Prawi  a  baczni  obywatele  trzymali  się  Ponpejaitt-. 
zuchwali  i  chciwi  łączyli  się  z  Cezarem  :  M^num  aiby 
pośrednik,  do  jednego,  lub  drugiego  skłaaiatntBs 
przemiany,  ■  raczej  Um  szodi ,  gdzie  zyskał. 

Bunt  niewolników,  wojną  SparUka,  od  wedss  iek 
zwany,  nastał  właśnie  w  te  czasy  z  Ukowej  pitytsjsj. 
Obywatel  miasta  Hapuy  zwany  Lentnlns  Batialmiwin 
kosztem  utrzymywał  pewną  liczbę  szermiersó* :  a  f« 
większej  części  byli  Gallowio  ,  lub  Trący.  Tę^wf* 
niewoli ,  ile  w  luuwicznem  snmknięcin  trzyaiaai,  i  tyl- 
ko iia  igrzyska  wyprowadzani ,  przedsięwzięli  oetcaU 
wolność  odzyskać,  i  zmówiło  aię  ich  ua  to  dwieście.  &łf 
się  takowy  spisek  odkrył,  siedmdsiosiątośauoacicUo, 
a  dostawszy  broni  uczynili,  obmwszy  z  pomiędsy  sitki* 
wodzem  niejakiego  SparUka ,  z  rodziców  Traków  «  »■• 
midyi  urodzonego.  Ten  równie  silny  i  śmiały,  łą«yl « 
walecznością  roztropność  i  Indakosć ,  zgoła  miał  awyd 
wzniesiony  nad  sUn ,  który  go  upadlał.  Wysisoo  fo- 
goń,  ale  gdy  przyszło  do  spotkania ,  przywykli  do  w* 
szermierze  tak  mężny  dali  odpór,  iż  pokonawszy  g«M 
cycb  broń  im  odebrali.  Porznctwizy  więc  mmcj  «J««« 
dawnego  rzemiosła  narzędzia,  uzbroili  się  łupem  swyo*' 
żonych ,  i  zamknęli  w  miejscu  obroooem. 

Gdy  Ukowa  wieść  do  Rzymu  przpzła ,  wyprawimy 
był  naprzeciw  zbiegłym  Rlodyusz  z  irzeaw  tyłi^tT 
zbrojnego  lodu ,  i  obl^  górę  owę ,  na  której  uę  kjŁ 
zawarli.  Że  jednak  zaniechał  z«  wszystkich  stron  i^ 
opasać ,  przeszedłszy  przez  ścieżki  nieopatnont,  9^ 
rzyli  nagle  na  Rzymiany,  i  rozproszywszy  prttstrMW 
nych  Ukowem  najściem ,  zdobyli  4>bóz  z  tMS  ntj 
stkiem ,  cokolwiek  się  w  nim  zawierało. 

Odgłos  zwycięztwa  wzbudził  ze  wuystkich  rtroa  m- 
wolników  :  zbiegali  się  więc  gromadnie,  a  łącuc  M 
ochotnie  ze  zwycięzcami,  tak  dale« zwiększyli I«k<, 
iż  stało  się  wojsko  ogromne  pod  uk  odwslay*  •  k* 
głym  wodzem. 

Przymuszeni  byli  Rzymianie  znaczniejssc  w^ 
słać  przeciw  Sparukowi ,  i  wiódł  je  PuUiott  \«riw»i 
ale  gdy  przyszło  do  bitwy,  pierwszy  z  i»aini«ł«*<^ 
jego  Furyusz  nie  mógł  się  oprzeć  żwawej  natstciyw* 
nieprzyjaciela  ;  równego  losu  doznał  K.08»yiii«»i  ^ 
na  placu  bitwy  poległ.  Gdy  po  namiesuikack  »^P 
wodza  Publiusza  Sparuk  zwyciężył ,  i  liklorow  j*?** 
brał  w  niewolą ,  tychże  samych  odtąd  na  paór  ••^ 
rzymskich  używać  począł.  Niedufająe  jednak  tf«*^  i 
swemu  przebierał  się  ku  Alpom,  aby  przessaditft  f- 
każdy  z  jego  towarzyszów  mógł  isć  bezpi^snie  d»  bV  | 
swego  :  ale  wojsko  .  które  wiódł,  damoe  «*"y**!|T 
swycięztwy,  poznawszy  co  prsemyśUwał,  iprzicis* 
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•K  ukowcsHi  priedsi^wti^iu ,  i  prseBOUtąc  zy»k  Did 
•wobod^ ,  prtymusHo  go  tosUĆ  w  kraioach  wioskich. 

ZrmKU  te  wsgardą  pairiali  oa  podły,  jak  go  zwali  spi- 
Mik  Rijmianie  :  ale  gdy  coras  bardziej  sierzyta  »i^  w 
pierwiastkach  nieposkromiona  zaraza ,  zlecono  kontu* 
lam  iśi  przeciw  nieprzyjacielowi  tym  niebezpieczniej- 
szctnu ,  ił  pośród  krajn  przebjrwat. 

Gellias  konsul  porazif  cz^tć  jedne  wojska  bnntown>> 
ków,  ziożoną  z  Teutonów,  Lentulut  drugi  dognał  Spar- 
uka  ;  ale  ten  stanąwszy  w  kroku  tak  walecznie  się  sta- 
wił, ii  ze  stratą  Rzymianie  ustąpić  musieli.  Pomykai  się 
coraz  dalej  ku  Alpom «  a  gdy  Kassyusz  rządca  Gallji 
caazedt  mu  drogą ,  natarł  naji  tak  łwawo ,  ii  zupełne 
cwycięztwo  nad  raymskiem  wojskiem  odniósłszy,  saedt 
drogą  prsedsi^ziątą  bespieczen  od  wszelkiej  napaści. 

Pozoalt  nakoniec  niebezpieczeństwo  Rzymianie ,  i 
osądzili  za  rzecz  konieczną  wszelkiemi  sposobami  stara- 
aię  o  zakończenie  takowej  wojny.  Zagniewany  na  zwy- 
cięiooych  konritów  lud ,  odjął  im  w^dzę  i  oddał  ją 
Rraaaowi ,  który  natychmiast  do  wojska  się  ndaf. 

Skoro  stanął  w  obozie ,  wyprawif  przeciw  nieprzyja- 
cielowi namiestnika  swego  Mummiusza  z  częścią  woj- 
ska. Tea  zbjrt  chciwy  sfawy  nie  poznawszy  poloienia 
miejsc ,  gdy  bitwę  wydal ,  podobnie  jak  i  drudzy  ,  zwy- 
citinny  z  znaczną  stratą  do  obozu  powrócił.  Zgromi- 
wtsy  niobacaną  popędliwosć  namiestnika  Rrassus ,  dla 
|vsykiadu  innych  dziesiątego  z  iołnierzy  zwycięionych, 
•a  których  los  padł,  śmiercią  ukarał,  wznawiając  da- 
wny Rzymian  zwyczaj  w  podobnych  okolicznościach. 
S^edł  zatem  przeciw  Spartakowi ,  który  przebywszy  Lu- 
kanią  ku  morzu  się  zbliżył.  Zastał  był  przy  brzegach 
zbójeckie  Cylyjrzyków  sutki,  i  chciał  ich  użyć  ku 
przewiezieniu  swoich  do  Sycylji ,  gdzie  świeża  jeszcze 
była  pamięć  podobnegoi  buntu  i  mniemał  więc,  ii 
skoro  się  tam  pokaże ,  zmocai  nowym  zaciągiem  siły 
swoje ;  ale  właściciele  owych  statków  wziąwszy  zadatek, 
zdradzili  go  ,  puszczając  4ię  na  morze.  Gdy  go  więc 
ta  nadzieja  zawiodła ,  cofnął  się  od  brzegów  morza  , 
szedł  dalej  i  rozłoiył  obóz  niedaleko  miasto  Regium 
przy  ciaśnioie  morskiej ,  która  Włochy  od  Sycylji 
przedziela. 

Rrassus  ścigając  pilnie  buntowników,  aby  się  z  owego 
cypla,  gdzie  ich  był  wpędzK,  wydobyć  nie  mogli,  przed- 
sięwziął murem  cieśninę  zamknąć.  Gdy  pracę  takową 
rozpoczynał,  naigrawali  się  z  robotników  żołnierze 
Spartaka  t  ale  gdy  mur  coraz  wzrastał ,  i  żołnierze  i 
sam  wódz  przeczuwając ,  ii  zabroniony  będą  mieli  tym 
sposobem  dowóz  iywności ,  przeszkadzali  robocie ,  i 
napadli  wielokrotnie  na  robotników  :  ale  czuły  Krassus 
w  spierał  je  liczną  strażą,  która  dawała  od|»ór  n^Mstu- 
jarym.  Mimo  jednak  najusilniejsze jrgo  staranie,  upa- 
trzywszy Spartak  noc  ciemną  i  dżdżystą ,  rów  pod  mu- 
rem niedawno  wszczętym  zasypał  i  tą  stroną  żołnierzy 
swoich  w  pole  wyprowadził. 

Odkrył  dzień  przemysł  Spartaka  t  bojąc  się  więc 
Krassus ,  aby  mu  się  z  rąk  nie  wymknął ,  szedł  za  nim  w 
pogoń ,  i  na  odwód  napadłszy,  byłby  zniósł  część  owę 
wojska  ,  gdyby  Spartak  ae  świeżemi  posiłki  nie  przybył 
swoim  aa  pomc»c.  Z«  zaś  wojsko  jego  na  części  było  po- 
dzielone ,  słał  dziesięć  tysięcy  ku  tym ,  którzy  pierwszą 
strai  trzymali ,  ale  ci  postrzegłssy  przybliiające  się  ku 
sobie  Rzymiany  nie  dali  im  czasu  do  zastanowienia  się, 
i  natarli  na  nie  tak  iwawo ,  ii  byliby  je  rozproszyli , 
fdyby  lam  Rrassus  swoich  nie  wzmógł.  Gdy  więc  re- 


szta wojska  nadeszła  wszczęła  się  powszechna  bitwa  , 
przemogli  Rzymianie  ,  i  dwanaście  tysięcy  trzysta  ludzi 
Spartakowycb  na  placu  legło. 

Jeszcze  i  po  tej  klęsce  z  bitną  swoich  gromadą  zmie- 
rzał Spartak  ku  Alpom  :  ścigany  i  opasany  zewsząd, 
waleczny  wszędzie  dawał  odpór,  a  gdy  żwawiej  na  nie- 
go SkrofTa  namiestnik  Krassa  natarł,  i  przyszło  do  bi- 
twy, rozpacz  dodała  siły  i  męzlwa ;  sam  SkrofTa  ranny 
ledwo  z  placu  uszedł.  Pomyślnem  takowem  zdarzeniem 
wzmożony  Spartak,  byiby  uszedł  rąk  rzymskich,  gdy- 
by uniesieni  ostatniem  zwycięztwem  żołnierze  jego, 
nie  przymusili  go  do  czekania ,  póki  sam  Rrassus  a 
resztą  wojska  nie  nadejdzie,  zaręczając  pewne  zwy- 
cięstwo. Mimo  usiłowania  i  prośby  namiestników  i  sa- 
mego wodza,  trwali  w  uporze,  i  wieść  się  dalej  nie  po- 
zwolili; wczem  dogodzili  żądaniom  Rrassa,  który  tego 
jedyuie  pragnął,  iżby  do  walki  przyszło,  obawiając  się, 
aby  przywołany  a  Uisapanji  Pompejnsz  nie  odjął  mu 
sławy  sakońcenia  tej  wojny.  Gdy  się  rozpoczynała  bi- 
twa, a  przyprowadzono  konia  Spartakowi,  mieczem  go 
przebił  mówiąc  :  «  Jeżeli  zwyciężę,  lepszego  zyskam, 
(  jeżeli  zginę,  co  mi  po  koniu.  •  Wpadł  zatem  z  nie- 
wjrmówną  zapalczywośeią  na  Rzymiany,  a  przedziera- 
jąc się  przez  hufce,  które  mieczem  przerzedzał,  szu- 
kał samego  Rrassa ;  w  tumulcie  zoczyć  go  nie  mogąc, 
dwóch  rzymskich  setników  na  placu  położył,  opuszczo- 
ny nakoniec  od  swoich ,  legł  na  stosach  pobitych  nie- 
przyjaciół. Mąi  waleczny,  lepszego  jak  stanu  tak  i  lo- 
su ze  wszech  miar  godzien. 

Zwycięztwo  zupełne  otrzymał  Rrassus,  resztę  niedo- 
bitków nadchodzący  Pompejnsz  zniósł.  Za  powrotem 
do  Rzymu  naznaczono  mu  zaszczyt  pomniejszego  try- 
umfu, który  owacyą  zwano,  nie  sądził  albowiem  senat 
wojnę  niewolniczą  wielkim  trjrumfem  oszlachcić.  W 
nagrodę  jednak  wielkiej  usługi,  skoro  przyszedł  czas 
obrania  konsulów,  wraz  z  Pompej  uszam  tę  godność 
zyskał. 

Rok  konsulatu  wspólnego  przebyli  w  rozróżnieniu 
i  nieufności  <  gdy  się  ten  kończył,  obywatel  jeden 
rzymski  Onatius  Aurelius,  mąż  cnotą  i  przymiotami 
znamienity,  wstąpiwszy  na  miejsce  wzniosłe  rzekł  i  t  Z 

•  woli  bogów  objawiam  wam,  iż  przed  zakończeniem 

•  urzędowania  mają  się  konsule  między  sobą  pojednać 
t  i  zgodzić.  >  Natychmiast  lud  zgromadzony  kazał  im 
to  uczynić ;  a  że  Pompejusz  stał  w  milczeniu ,  zbliżył 
się  do  niego  Rrassus,  i  ściskając  uprzejmie  rzekł  : 

•  Rzymianie  I    nie  upadlam  się,  gdy  pierwszy  garnę 

•  się  do  Pompejusza,  któregoście  przezwali  wielkim , 

•  gdy  jeszcze  lat  męskich  nie  bjł  doszedł,  a  nim  wszedł 

•  do  senatu,  tryumfu  dostąpił.  • 
W  czasie  spisku  Rat}  liny  nie  uszedł  podejrzenia 

równie  z  Cezarem,  i  dał  to  uczuć  w  mowach  swoich 
wielokrotnie  Cyceron  {  tenże  jednak,  lubo  Rrassus  od 
jednego  z  towarzyszów  Ralyliny  b3rł  powołany,  uspra- 
wiedliwiał go  potem,  i  owszem  wyznał,  iż  od  niego  był 
przestrzeżonym  o  wszczynającym  się  owym  buncie  i 
sprzysięieniu  hersztów  na  zgubę  ojczyzny. 

Za  powrotem  z  Uiszpanji  zaczął  Cezar  starać  się 
o  konsulat,  a  ie  Pompejusza  z  Rrassem  zastał  w  po« 
różnieniu ,  starał  się  do  zgody  ich  przywieść.  Skute* 
cane  były  zabiegi  jego,  i  naówcaas  był  utworzony  ów 
Tryumwirat,  który  wielki  cios  zadał  wolności  rzym- 
skiej ,  a  w  powtórzeniu  zgubił  ją.  Łatwo  wsparciem  ' 
towar^ssów  dostąpił  konanlata  Geaar,  a  gdy  czas  u- 


n^owukU  twojego  Mkońnyf,  «lany  mu  bjl  rząd  Gall- 
ji  t  tfali  go  tas  dla  tej  prayctyny  wspólnicy,  aby  do- 
godziwsiy  jego  cb^i  wojowania,  Mmi  (ymiacniej  mi^ 
dty  tiebie  reszta  podzielili. 

Prsei  lat  pięć  sprawowaf  Cesar  ntądy  Gallji,  i  zwy- 
ci^twy  aię  wstawiając  torowat  tobie  drogę  do  pierw- 
tzrństwa.  Ponpejutz  twieżo  t  córką  jego  Julią  ołenio- 
ny  trawif  etat  w  próśnowaniu  i  rotkottacb.  Krattat 
umiat  korzyttać  s  dobrej  pory  dogadsając  fakomttwu 
twemu.  Gdy  więc  powracał  Ceiar  a  Gallji,  wyjechali 
przeciw  niemu  wraz  z  Pompejutzem  do  Luki,  i  tam 
takowe  między  tobą  zdziałali  ufożenie,  iż  na  rok  przy- 
szły Krattut  z  Pompejutzem  konsulat  obejmą,  i  do 
lat  pięciu  w  Gallji  przedłużając  Cezarowi  władzę,  swo- 
jej w  Rzymie  używać  będą.  Cezar  przyrzekł  pomagać 
im  do  otiągnienia  konsulatu,  i  wysłał  w  czasie  obra- 
nia wielu  z  wojska  swego  do  Rzymu,  gdzie  mimo  odpór 
Katona  i  Domicyusza,  gwałtowną  przemocą  konsulat 
posiadłszy,  Cezara  według  umowy,  oa  drugie  pięć  lat 
w  rządach  Gallji  potwierdzili,  a  gdy  przyszło  brać  lo- 
sem powiucye,  Pompejutzowi  dostała  się  Hiszpanija, 
Rrassowi  Syrya  i  inne  Azy  i  przyległe  kraje. 

Podobało  się  wielce  Rzymianom  takowe  zdarzenie 
losu,  zatrzymywało  albowiem  na  miejscu  Pompejusza, 
lub  oddalało  z  Rzymu  da  czat  niedługi  :  Krassus  nie- 
zmiernie ze  swojego  podziału  był  kontent,  obiecując 
sobie  i  sławę  i  korzyść.  Jakby  więc  do  pierwszej  i-zea- 
kotci  młodego  wieku  ponrócił,  wybierał  się  tkwapli- 
wie  oa  wojnę  przeciw  Partom,  i  jut  ich  w  myśli  po- 
konawszy, tięgał  ludów  i  Baktryany.  Że  zas  chlubne 
jego  mowy  częstokroć  były  i  nieprtyzwoitą  i  wiekowi 
i  powadze  jego  płochoscią,  nie  podobały  tię  wielu,  o- 
tobliwie  bacznym  a  umiarkowanym  obywatelom,  któ- 
rzy te  sprzymierzonym  narodem  wojnę  wszczynać  są- 
dzili rzeczą  równie  nietprawiedliwą  jak  niepożyleczną. 

Uwiadomiony  o  Ukowym  tpotobie  mysleifia  znako- 
mitszych  obywatelów  Krattut,  gdy  już  miał  Rzym  o- 
puttcsać,  protił  Pompejutia ;  aby  go  odprowadtając 
dał  potnać  Rzymianom,  iż  zamysłom  tię  jego  nie  tprze- 
ciwia  t  uczynił  to  Pompejutz,  jednakże  nie  przytzedł 
BU  ten  wyjazd  bez  trudnotci  i  umartwienia.  Atejut 
trybun  gminny,  który  najbardziej  tprzeciwiał  tię  U- 
kowej  wyprawie,  widząc  iż  uporu  przekonać  nie  mógł, 
już  z  bramy  miasU  wychodzącego,  wprzód  zapaliwszy 
ofiary  i  kadzidła,  przeklął,  i  bogom  mściwym  na  stratę 
odkatał.  Obrządek  ten  uroczysty  a  okropny  wielu  prze- 
straszył, Kratsa  nie  wzruszył ;  gdy  zas  potem  wieść 
o  zgubie  jego  doszła,  przypisywano  lot  tak  nieszczę- 
sny wzgardzie  religji,  którą  wówczas  okazał. 

Wsiadł  na  okręty  w  porcie  Brunduzyum,  lubo  czas 
wietrzny  i  słotny,  ile  przy  końcu  zimy;  żeglugi  bro- 
nił, doznał  więc  inielkiego  w  przeprawie  niebezpieczeń- 
stwa, i  wiele  okrętów  utracił »  przemogła  jednak  wszy- 
stkie przeszkody  chęć  jak  najprędszego  przyjazdu,  i 
wkrótce  do  Azyi  przypłynął. 

Kwapił  tię  w  giąb  kraju  i  gdy  tzedt  prtes  Gala- 
cyą,  zatzedł  mu  drogę  dawny  Rzymian  przyjaciel  król 
DejoUrut;  wprowadził  do  miatU,  które  zakładał.  Wi- 
dząc  podeszłego  w  leciech  króla,  rzekł  Krassus  :  t  Zda 
•  mi  tię,  iż  przy  tchylku  dnia  roboty  nie  zactyoają;  • 
poznawtzy  przyroówkę  król  tiary,  odpowiedział  nie 
młodemu  wodzowi  -.  •  Ani  się  w  drogę  wybierają,  gdy 
■  zmierzcha.  > 

Ledwo  tię  zaczynała  wiotna,  gdy  już  niecierpliwy 


Krattat  moat  stawiać  na  Eufracie  rozkasait,  i  pm- 
tzedłszy  przezeń  wkroczył  w  kraj  nieprzyjacicltki ;  taa 
zdobywtzy  jedno  miasto,  jakby  jaz  Party  poksarf, 
zwycięzcą  się  twojemu  woj  tka  miawować  kazał,  i  n- 
miast  tego  aby  przetzedttzy  przez  Mecopotamią « iy- 
żue  okolice  Babylonu  i  Selencyi  wojsko  prom^al, 
wrócił  się  nazad  do  Syryi,  i  rozCożywaay  aię  w  itą- 
nowitkach,   podatki  ttanowił,  rachunków  słocbał,  a 
w  takowych  działaniach  zawtze  niepohamowaną  owie- 
dzion  chciwością,  zdzierał  poddane  rządom  swoim  kf%- 
je,  i  obrzydliwem  tupieztwem  ściągał  na  ai^bie  nieni 
wiść  i  wzgardę. 

W  tych  zostawał  zabawach  i  pracach,  gdj  naje- 
chali posłowie  króla  Partów  zapytując,  dU  jakiej  przy- 
czyny w  kraj  ich  zbrojno  wkroczył,  i  czyli  przedst^ 
wziął  wieść  z  nimi  wojnę?  Przerywając  im  naowę  rwM-. 
•  Dam  odpowiedź  w  stolicy  waszej.  • 

Odjechali  z  przegróżkami  posłowie,  Krasana  ae  sww- 
jej  ttrony  czynił  przygotowania,  i  gdy  wytsedi  w  pole, 
Artawatdet  król  Armenji  przywiódł  ma  saeać  tytaęcy 
jazdy  i  jeszcze  dzirtięć  tytięry  przyttawić  obiecał,  pie- 
szego zas  żołnierza  trzydzieści  tysięcy  o  własnym  ko- 
szcie. Radził  zatem,  jako  świadomy  kraju,  aby  praca 
jego  państwa  do  Partów  się  przyhteraf,  a  to  dla  Ig 
przyczyny,  iżby  góry  i  złe  w  drodze  prseprawy 
nęł,  i  miał  dla  wojska  dostatkiem  żywności  i 
kie  wygody.  Ale  Krassus  nie  stucbając  lakoarej  rady, 
obrał  drogę  przez  Mezopotamią  dla  złącaeiua  ssę  ae 
swojemi,  którzy  tam  na  niego  oczekiwali ;  o  ciem  gdy 
się  dowiedział  Artawasdes  wraz  z  wojskiem   do  liabśs 
wrócił. 

Siedm  legij,  cztery  tysiące  jstdy,  i  tyleż  lekkiego 
żołnierza  w  przedniej  straży  miał  Kraaaas,  a  trsyma- 
jąc  się  brzegów  Eufratu  coraz  się  ku  nicprayjariolom 
zbliżał.  Gdy  do  mostu  przyszedł,  który  bjrł  dawoici 
zgotować  kazał,  odradzono  mu  zaposzcaać  ai<  dalej  w 
stepy  dzikie,  gdzieby  żywności  nie  znalazł,  trzymając 
się  zaś  brzegów  rzecznych ,  na  niczemby  wojaka  aie 
schodziło.  Ale  wódz  Arabów  Aryanutes ,  który  bjł 
właśnie  wtenczas  do  obozu  przybył,  prackupśony  od 
Partów,  sprzeciwił  się  takowym  radom,  szło  więc  wcy- 
sko  za  przewodnictwem  owego  zdrajcy  w  pola  poatt 
i  nieżyżne  i  a  gdy  w  owej  dziczyżnie  siada  nawet  łó- 
dzkiego nie  znajdowano,  mówił  Aryamnes,  ii  to  byle 
znakiem  strachu  Partów,  którzy  w  trwodze  nie  sau^ 
kroku  dotrzymać,  a  król  ich  opuściwszy  właane 
ska,  w  Hirkaoji  i  n  Scytów  achrooienia  ssaka, 
wie  zaś  jego  Surena  i  SiUaces  oa  to  tylko  adale4s 
krążą.,  aby  wstrzymywali  cokolwiek  poat^mj^ce  ka 
sobie  wojska  rz]rmskie. 

Surena,  o  którym  wzmiankę  czynił  Aryamnea,  mąt 
dzielny,  w  rycerskim  kunszcie  doświadrsony,  pterwm 
w  tym  narodzie  trzymał  miejtca  po  króla  ,  i  aa  waacck 
miar  był  godzien  takowego  stopnia,  powagi  i  władzy. 
Jego  więc  przełożył  nad  wojakiem  twojem  król  Parta* 
Hyrodet ;  przekupił  on  Aryamoa ,  i  awiadoosioi^r  * 
wtzyttkich  obrotach  rzjrmtkich ,  pomyka!  aię  omydai* 
wgłąb ,  aby  ścigający  coraz  więcej  przykrości  do^MwaB 
w  przechodzić  przez  kraj  piaazcaysty  i  poaty 
większych  upałów. 

Znudzeni  iiieczynooscią  i  widokiem 
kim,  utrudzeni  pracą,  zmoraeni  pragnieniem  i 
żołnierze,  coraz  bardziej  tracili  i  siły  i  chęć  do 
podroży  I  brak  żywności  amnii^iasyi  liczbę  wiilklądia 
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koai  t  moycli  by«llą^  kUf*  ^  litnuimt  wojsku  pome> 
Imm  byij*  WMjitko  pneńtu^CMK^  |M>ińiłBO  byio  krasM 
o  s4radiie  pncwodnika,  Bajbardiicj  ud  lo,  gdy  ArU- 
wwiIm  «ł«f  ma  inac,  ii  król  Partów  wkrocsjri  w  kraj 
Jego«  a  satea  bm  mogąc  aiać  priyobiacaoych  poaiików, 
radiH,  abj  ai^  ka  Armenji  tbluyit  a  tam  dopł«ro  złąoy* 
waaj  wapólpia  «iiy « iatwioj  iiW|>rtjjac-iela  pokonają.  Do- 
dawał i  to,  ia  j«i«li  rady  jego  uducbać  nia  aacbce,  oiacb 
|irsy»ajmciej  airtaia  aią  miejac  otworiyatycb ,  gdaia 
jaada  Partów,  w  której  najwięcej  mają  KaufaDła,  roa|»o« 
Ursncby  ti^  mogta.  ILraaaua  aamiaat  odpiau  uataą  dal 
odpowiedi  :  li  nie  ma  caaau  aatrudniać  aią  teraa  Arme- 
■ią  t  •  pójdą  ja  tam  (dodał)  ale  po  to,  abym  sdrajcą  Ar- 
■  iawaada  praykladuie  ukarai.  • 

Nad  rceką  Baliaaut  prayaali  RsymiaBie,  gdy  dano 
anać,  ti  Party  aiąabliiają,  i  jut  atraie  icb  praadoie  aacsy- 
n*ty  aa<  pokatywać.  Stanąto  wojsko  w  gotowoaci,  i  dafy 
sią  widaieć  wkrótce  licane  i  świetne  bufca ,  fclórmai  sam 
Sureaa  dowodaii.  NiodarpUwi  w  aapakay woaci ,  tak 
długo  wstraymanej,  oderayli  aaraa  na  aiepnyjacieU 
Raymianic;  a  gdy  według  swycaaju  swego  adawaly  sią 
Party  uatąpować  a  placu,  fiamogia  sią  tak  dalece  ocbota 
w  scigającycb,  ii  roapieracbnąwaay  sią  a  sayków  burmcm 
bra  iadoego  porsądku  aa  nimi  biegli.  Zebrali  sią  oa- 
tycbmiaat  do  kupy,  niby  uciekający  Partowie,  i  wpadiaay 
raaem  ua  goaiącycb  a  wielką  icb  nawaajam  stratą  odpar> 
li.  Jak  aM>gli  prsycbodaąe  lubo  a  ciąikoscią  do  aayku, 
wytrsymywali  Ray mianie  coraa  licauiejaae  Partów  naj- 
ście, ale  gdy  pocayoali  w  odporae  stabieć ,  slai  Kraasua 
roakaa  do  syna «  którego  byl  na  skraydle  poatawH,  aby 
niAodnlócaaie  ssedl  swoim  ua  pomoc  i  lecą  ten  na  okofo 
obskocaony  bronif  sią  i  opirni  mąiuie  praewyiaaąjącej 
Bieró»nie  licabie  uieprayjaciela.  Jui  byl  niektóre  półki 
pokonał  i  rozproszyi,  lecą  ie  wielu  xe  strony  jego  legło, 
bic  adalai  praebić  sią  prsea  nictmierną  mnogość  coraa 
swi«io  prayby wającycb  Partów ,  ranny  uakooiec  amiar- 
teinie  gdy  jui  bronią  władać  nie  mógł ,  dobić  sią  swoim 
roakaaał.  Praeniosl  śmierć  nad  niewolą  młodzieniec 
wielkicb  przymiotów  i  uieporównauej  waleczności. 

Od  samycbie  Partów,  któray  głową  uciątą  młodego 
Erassa  zalkuąwsay  na  proporaec  wojsku  riymskiemu 
ukazywali,  dowiedziai  sią  K.rasaus  o  śmierci  syna  swo- 
jego ;  cbociai  wiąc  przeraził  ten  widok  niesacząsliwego 
ojca,  waaaógł  sią  jednak,  i  dodawał  swoim  serca,  a  pełen 
ialu  i  rozpaczy  sam  sią  naraiająu  na  niebezpieczeństwa 
odparł  Party,  i  lubo  a  znaczną  stratą  wrócił  do  obozu. 
Tam  gdy  wssetłł  do  swego  namiotu  padł  ua  ziemią  jącząc, 
i  w  tym  go  stanie  zualeili  namiestnicy  Oktawiusz  i  K.as- 
syusa.  Cbcieli  wzmagać  i  cieszyć,  ale  widząc ,  ii  wszy- 
stkie icb  ttsiłomania,  namowy  i  prośby  próine  były, 
praywoławssy  starszyzną  złoiy  li  radą,  i  postanowili  tejie 
nocy  swrócić  sią  ku  Eufratowi ,  ale  inną  nii  tą  co  prsy- 
aali  drogą,  w  którejby  iywuość  i  wygody  dla  wojska  zna- 
Icić  sią  mogły.  Wyszli  wiąc  uieodwłóczitie  z  obozu  zosta- 
vając  w  nim  chorycb  i  ranoycb,  klorycb  wieść  z  sobą 
nic  moina  było. 

Obronuą  rąką  szło  wojsko  w  powrocie  ,  i  zbliżyło 
aią  ku  Łarrom.  Rządca  tamtejszy  skoro  sią  o  kląsce 
Krassa  dowiedział,  wyszedł  przeciw  niemu  i  do  miasta 
wprowadził.  Spocząli  tam  nieco  Rzymianie ,  a  Party 
tejie  nory  opanowawszy  obóz ,  pozostałych  w  nim,  któ- 
rych do  czterech  lysiący  rachowano,  wyrinąli,  wielu 
rozproszonych  po  drodze  zabrawsay  w  niewolą. 

Gdy  sią  dowiedział  Surena .  ii  Erassus  z4mkną|  sią 


w  Karrach  ,  szedł  tam  śpiessno  a  ludem  swoim  ,  a  nie- 
chcąc  szturmem  dobywać  twierdzy  ,  ile  ie  do  tego 
apoaobu  wojowania  Party  nie  były  przywykłe ,  tlał 
poały  do  wodza  rzyoukiego .  wzywając  go  do  wspólnej 
roaosowy,  w  którejby  o  |*zysałej  ugodzie  mówić  a 
sobą  naofli.  Praealał  na  ukowem  iądaniu  Hraasus  {  ala 
gdy  na  miejscu  swojem  posłał  namiestnika ,  odpowie- 
dzieli wraca  Partowie ,  ii  wprzód  do  ugody  nie  przy- 
stąpią, póki  im  sam  ILraaaua  w  race  oddany  nie  bądaie. 

Takowa  odpowiedi  dała  poznać  myśl  Partów,  i 
prz\  wiodła  Krassa  do  opuszcaeuia  Karrów  i  szedł  ku 
Armenji ,  ale  adradaouy  praea  niejakiego  Androma- 
cha ,  który  sią  pnewodnictwa  podjął ,  zaprowadzonym 
został  miąday  fałoU  i  traąsawiska.  Nie  śmieli  i  Um  jess- 
cze  natrseć  Partowie  na  Rzymiany ,  zdaleka  tjriko  rzu- 
cając pociski.  Bali  aią  albowiem  tym  aroiaaego  odporu, 
im  w  wiąkazej  widaieli  ich  roapacay.  Złączył  sią  w  tym 
czaaie  z  Kraaaem  OkUwiuaa ,  i  udarzywaay  na  PaHy 
aaacauie  ich  poraaili. 

Widząc  Surena  ii  wstąpnym  bojem  nie  aaoina  było 
pokonać  Rzymiany,  udał  sią  do  podstąpu,  i  wysłał  ano* 
wu  posły  do  obozu  r^yaukiego,  a  łagodniej  jui  raeoay 
biorąc  przyrzekał,  iz  monarcha  jego  saczerze  rzymskiej 
przyjaini  pragnie ,  i  ma  wolą  wejść  a  nimi  w  przy- 
mierze. Nie  adało  sią  Kjrasaowi  i  radzie  odnuoać  tako- 
wego wezwania,  i  lubo  oświadcaenia  mogły  być  nieazcie- 
re,  w  Uk  okropnym,  w  jakim  sią  znajdowali  stanie,  ten 
już  sposób  jedyny  do  odwrócenia  wiąkaaago  jeaaeae  nie- 
szctąścia  aostawał. 

Mimo  takowe  wewnątrzne  pnnkonanie  trwała  rada 
w  niejakiej  wątpliwości  ,  coby  czynić  naleiało  ,  ale 
okrzyk  iołnierzy  nie  mogących  jui  dalej  znieść  tradów 
i  pracy,  przymusił  Krassa  jechać  na  miejsce,  któro 
był  ku  wspólnej  zmowie  Surena  wyzuacaył.  Nim  je«' 
duak  z  obozu  wyszedł,  obróciwszy  sią  do  tych,  któ- 
rzy go  otaczali ,  rzekł  t  •  Oktawiuaau  1  Potroniusau  1 

•  uamiestuicy  moi ,  i  wy  starszyzno  i  iołnierze,  którzy 

•  tu  przytomni  jesteście,  widzicie,  ii  mnie  ostatnia 
t  potrzeba  przymusza  do  tej  podłości ,  której  uniknąć 
c  chciałem ,  a  której  wy  teraz  świadkami  jesteście.  Ale 
■  gdy  powrócicie  do  ojczyzny,  powiedicie  braciom 
c  naszym,  ii  Krsssua  opuszczony  od  swoich,  adradą 

•  nieprzyjacielską  zginął.  • 

Szedł  zatem  do  Sureny.  Pierwsi  a  Partów,  któray  mu 
drogą  zaszli ,  zsiadłsay  z  koni  pozdrowili  go  z  wielkiem 
uszanowaniem,  mówiąc,  ii  wódz  ich  wraz  ae  swojemi 
bezbronny  ua  Krassa  caeka.  Na  to  o«i|iowiedaiał  t  <  Kto 

•  wśród  nieprzyjaciół  iycie  swoje  niesie ,  o  broń  sią  ich 
f  nie  pyta.  ■  Wysłał  natychmiast  dwóch  Roscy uszów 
braci ,  aby  ułoiy li  wprzód ,  jakim  sposobem  układać  aią 
rzeczy  mają. 

Gdy  postrzegł  Surena,  ii  Krassus  szedł  piechotą, 
posłał  mu  konia  z  liogatem  siedzeniem  prosząc,  aby  na 
niego  wsiąść  raczył  :  gdy  to  uczynił ,  otoczyli  go  ze- 
wsząd Partowie ,  i  wieźć  a  sobą  rychlej  począU.  Wi- 
diąc  to  Oktawiusz  wstrzymywał  konia  i  odpychał  ci- 
snących sią ,  wszczął  sią  zatem  tumult ,  a  gdy  sią  coraa 
bardziej  wzmagał,  dobywssy  orąia,  najsuchwalazego  a 
Partów,  który  mu  lejce  a  rąk  wyrywał,  aabił  Okta- 
wiusz ,  samie  od  innych  zabity  i  a  z  nim  i  Kraasus,  tak 
jak  siedział  na  koniu ,  a  tyłu  wskroś  auecaom  praehity  , 
polrgł. 


PoRÓwn&lill    KlAt<4    S    IfiCTAKKH. 

Bngictwy  pnewyx»t»\l  wtpńttlooików «  ale  NiejrMS 
dotutków  uctciwym  tpotobem  nabytych  uftymf  <ło« 
brsa.  Krattut  bogaci!  ttĘ  gdtierttwcm  ,  porfit^y  i 
giwattowaofdą  I  w  śyciti  cbci«oaci  tylk«  i  dnmie  do- 
gadsal,  i  jeśeli  wapaoiatym  prty  trhyikn  iycia  darem 
lud  nyiBtki  zapoaaógt ,  nia  dobrecsynnoMS  aafulna , 
aleiryMOffaełMlpliiro*/-priycsyiią  była  takowej  ncso* 
droty. 

Sutccinyni  byitrgdaaiu  Nicyaaa-.  Erataoilaaiaiedt, 
gdsia  mógt  carobić ,  nawet  w  tryumwiraeie  saaa  prtea 
aiebie  nic  nie  snacxyi ,  nakłaniając  fię  rotmarcie ,  nie 
dla  cbfci  fiawy,  lub  dobra  p«tpolitego,  ale  dla  włatnego 
sarobka. 

KraMut,  ila  mn  tylko  asogła  mepohamowana  r'hciwoft'<! 
poswołii!,  dkaaywal  wapanialy  amy»i,  co  wiefkim  fto> 
pniom  prayatei.  Zrównat  ai^  a  najtnaknmititrmi  oby« 
walelami  nie  tak  diiełmi,  jak  roztropnym  przemyiiero. 
Nicyaaa  ibyt  lękliwy  i  apokojnotć  lubiący,  ie  fatwo  cię 
trwoiył  i  alf  gał  okolicznościom,  amlrli  ttąd  korzystać 
praedwuicy  ,  co  było  c  ujmą  stawy  jego  i  azkodą  rzeczy, 
pospolitej.  Wojna  a  Lac«^monią«  którrj  nie  radził  i 
apraac-iwial  <i^,  dla  tego  nastąpiła,  iż  »{«  dat  aaitratzy^ , 
i  odatąpit  od  praedai^wsięcia  twojego ,  przeparty  smia* 
łam  Alcyhiada  naleganiem. 

W  apoaobie  iycia  nieodstąpnie  zacbowaf  Nicyata 
acaciwoać  i  lodzkoad,  i  cho<S  był  a  przyrodzenia  ponu- 
rym i  nieprzystępnym  ;  poJrjsiiem  ,  wzgardą,  n^hyl;ie. 
niam  wagMów,  nigdy  nie  wykroczył.  Rrattut  ftrożyt 
Syllę,  aby  a  dóbr  cudzych  kors\  i tat ;  a  gdy  si^  o  po- 
wtórny konsulat  starał,  uiył  gwałtu  i  nasadził  zabójców 
na  DomicyuBca,  który  do  tpjle  godności  zmierzał,  i  na 
Katona  dopomagającego  temuż  Domii  yuszowi. 

Ewyci^twa,  które  nad  nieprzyjaciółmi  odnieśli ,  nie 
byty  ani  znaczne  ani  mnogie ,  iżby  ich  w  liczbę  wielkich 
wojowników  ktaśó  należało. 

Wyprawy  Ich  ostatnie  równic  byty  nieszczęśliwe ,  i 
koniec  im  życia  pnyntosły .  Niesprawiedliwe  były  wojny, 
w  których  dokonali  łyda  ;  ani  Syrakuza  Atenom,  ani 
Partowie  Rzymowi  nie  dali  zaczepki.  A Icybiad  wszczął 
pierwaaą  dla  stawy,  drugą  Kraasus  dla  zdobyczy.  Mniej 
był  winnym  Nicyass,  który,  mimo  o|ioru,  przeciw  wła- 
anemn  praeświadczeniu  wojowaó  musiał.  W  tern  jednak 
adaja  aią  prsewyżssaó  Rrassns  Ntcyasza,  iż  ten  dla 
•ebronienia  życia ,  którego  nie  ocalił,  poddał  się  dobro- 
wolnie :  Krassus  tachowując  do  ostatniego  tchnienia 
wspaniałośd  rzymską ,  ledwo  się  dał  do  tego  przywieść, 
ii  ssedłdo  Surony,  i  wówczas  zdradą  chytrego  nieprzy- 
jaoiela  aginął. 

seutoryusz. 

W  mieścin  Nyrsyi  nmdtony  Serlorynsz.  w  dtfodyta 
wieku  ojca  postradał.  Cztria  i  troskliwa  matka  takowe 
ma  data  wychowanie,  na  jakie  się  w  doi^  miernym  sU- 
nie  idobyć  raogta.  Udał  się  potem  do  prawnictwa ,  I 
adatnym  m  stał  do  spcnw  i  sądu  ,  ale  powab  wojenny 
dsielmejasy  był  nad  domową  spokojność. 

Pierwasa  jego  wyprawa  była  przeciw  Teutonom  i 
Cymbrom  >  tam  gdy  Scypion  zirycięionym  został,  ranny 
wówczas  Sertorynss  pcslradawszy  konia,  tak  jak  był  w 
zbroję  odziany,  skoczył  w  Rodan ,  i  zachowawszy  puk- 
lers,  na  dragą  slonę  raeki  przepłyną^. 


Gdy  Maryotsnbją^  potem  rządy  wojska, a  Cymbrewif 
świeiem  zwycięstwom  wzniesinni  eoraa  żwawiej  na  krsje 
włodtie  następowali ,  on  aam  się  wodrowi  oSarewd  i«ć 
w  oból  nieprzyjacielski  na  twiady.  Wdział  więc  tts  iw- 
bie  Gallów  odzież  ,  i  wssedt  wśród  Cymbrów ,  a  pRj- 
patrzywsty  się  dostatecznie  wasystkiemn  ,  powróril  de 
Msrynasa  ,  który  pochwaliwszy  odwagę  i  prarwyd. 
wielce  go  odtad  szacować  pocaął. 

Wysłany  do  Hiscpanji  miał  prcełoieństwo  nad  pól- 
kiem tysiąca  ludzi.  Tam  gdy  jednego  razu  piemka^i 
byli  a  fdactt  Rzymianie,  on  wiodt  ich  do  szTków,  tv 
powtórnej  Htwie  honor  stracony  odzyskał.  Ze  zaś  aie- 
przyjaciel  z  pobKższego  miasta  miał  pomoc,  w  odrifi 
zaliitych  swoich  przyodziawszy  saotH  do  niego,  i  fij 
rozumiejąc  ,  iż  swoi  powracają ,  wryszli  przeciw  ain 
mieszczanie  i  bramy  otworzyli ,  wpadł  zbrojnie,  i  wy* 
•tąwszy  w  pień  straże,  puścił  domy  na  sdobycs,  obyea* 
talów  aa^  zabrał  w  niewolą. 

Osielo  tak  anacsne  pomnożyło  siawii  jogn;  gdy  wite 
powródłdo  Rzymu,  starał  się  o  trybunat,  aleaiaSyRi 
przyjaciele  nie  dopuńeili  tyska^  orsędn,  którego  widce 
pragnął.  Odtąd  nieubłaganym  jego  stawszy  się  oie- 
przyjacielem,  skłonił  sie  do  Marynssa,  i  lubo  ten  z  ftty^ 
m«  ualąpió  nrasiał,  słąezył  się  a  poaoatalemi  jego  prf?* 
jactotnu  ,  i  gdy  się  wśród  Rzymw  nwnrły  prseciwas 
strony,  wraz  a  Cynną dowodził  llarynacowych.  Odparei 
ae  stratą  dziesięcin  tysięcy  ustąpić  musieli,  a  Mtennas 
z  posoalałych  sehrał  dośó  aoactoe  wrojsko ;  z  leesi  gdy 
do  Rzymn  wracaó  zamyślał,  przybyły  a  Afryki  Matyass. 
z  nim  się  natychmiast  złącsył. 

Poilaielone  było  wojsko  na  trty  csę^l  -.  po  otrzyws- 
nem  nad  Oktawiuszem  zwycięttwio  powtóre  Rzyai  apt. 
nowali  Marynsza  Cynną,  i  wywarli  tę,  której  sięohamst 
Serlorynsz,  dzfkośó  zapamiętałą  ;  on  aaś  usprawiedliail 
adanie  czynami  swemi.  Lubo  albowiem  równą  z  toas- 
rzy»zmi  miat  w  ręku  sposobność  ,  żadnego  jedmk 
obywatela  z  życia  i  majątku  nie  wystrł,  a  ile  mógi  kana> 
wat  mściwą  zapalczywoś<!  wspólników  swoich.  Jai  byt 
nieco  ułagodził  srogiego  Cynnę ,  ale  gdy  Maryasa 
zmiękczy<!  nie  mógł,  a  siepacze  jego  na  gwattowaiejsM 
coraz  ośmielali  się  bezprawia ,  powstał  przeciw  oiw ,  i 
na  cztery  tysiące  schronionych  do  obozu,  w  pień  vyc^* 
wszy,  Rzym  ze  wściekłej  zgrai  oswobodził. 

Po  śmierci  Maryusza  i  zabiciu  Cyooy,  g<ły  Syn«llrrn 
0|.anował,  udał  się  Sertnryuss  do  Hiszpanji  :  zaslad 
tam  lud  zdKierstwem  celników  podupadły  i  rozilrsiai*' 
ny,  prawych  obywatelów  nad  losem  ojczyzny  abdrwi-  i 
jących  *,  zebrał  więc  ta  iwo  znaczne  wojsko,  i  objąwsty 
rząd  kraju,  tak  umiat  tagodąością  znirwolić  nsiesaba* 
ców  i  własnych  żołnierzy,  iż  szłjr  nu  ałatwofci4*»7* 
stkie  jego  zamysły ;  a  przeto  twierdae  jedne  wzmocad  i 
rozprzestrzenił,  drugie  wzniósł,  okręty  wojenne  w  nn* 
i-znej  liczbie  pobudował,  i  w  portach,  które  BS|ira*t« 
osadził,  opatrzywszy  je  w  rynsztunki  wojenne. 

Wcześnie  i  skwapliwie  czynił  takowe  przygoiowsaii, 
przeczuwał  albowiem,  iż  skoro  Sylta  władzę  swoft  »* 
pewni  i  ubezpieczy ,  obróci  natychmiast  oręż  przecie 
niemu.  Chcąc  muzatam  wejścia  do  Hiszpanji  kroaic, 
osadził  żołnierzem  twierdze  i  cieśniny  Pireoejslit ,  s 
nad  ludem ,  który  tam  zottawH ,  przełożył  jedaega  i 
namiestników  swoich  Juliusza  Salinatora. 

Zbliżał  się  wystany  z  wojskiem  od  Sylli  Aawan  Ża 
górom ,  ale  widząc  je  obsadzone,  zatrzymał  się  •  ^'^ 
nach  ,  lecz  gdy  niejaki  Halpumioss  Salinatara  sdrsdą 
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ii ,  ro«pr«ajli  $if  iMljchwiatt  io)ai«rse.  Abmum 
uuUiiuy  woIm  iiTMprawj ,  lalwo  je  pne«M(H,  i  w 
kraj  Uittpaiuki  wkrorsjt. 

Ni«  b^Jąc  w  tUoM  danit  o4porn  S«rtoryiu«  t  Itm- 
nu  tjru^y  fwouh,  lulal  fk  ^  KarUgeoy,  tkąfl  ntiadl* 
uy  M  okfitljr,  ku  br»efo«i  UauryUoji  plyoąi,  •!•  it 
•Uatą  o<l|)arlj ,  pasad  4o  Hisapapji  wrócić  ti^  nutiai. 
Niajkrayj^y  traiu,  wióiH  bitw«  a  BaaliealoAkian  Aa* 
niuata  oa  morsu,  i  pokoiiaufty  |o  nia  UaUko  wyap  Ba- 
Icary jakich  a4obył  t»ier«)a«,  i  na  jadMJ  a  niob  a  l««ikDu 
ai^  swojemi  naadowit.  Nia  dlu|o  nitt  jadoak  U«  i»yloli* 
uąfi  prtyasio;  a  Ikauą  flolą,  na  której  około  |M«riH 
t>»i^y  abrojoego  ludu  rachowano,  abliayi  aif  aaa  Aa» 
Biaaa.  Wysaedl  pracciw  nieoiu  Serloryoaa,  a  gdy  uagle 
prty padająca  gmaiUMroa  buraa  oie  pozwoliła  bilwy  , 
capc«koiiy  oią  ai  na  braeg  Luaytapji ,  akalasl  Um  ku* 
picwkie  autki,  awieiopraybyh  a  wyap  AlIantycaDyrh ,  i 
dowiadaiawaay  $ią  o  aacaiąftUwen  miejae  polokeniu,  juś 
byi  nyal  akionit  Um  oaiąU,  i  w  apokojnoici  ualalak 
wieko  praepfdai^i  ele  Cylyjcaykowie  prsyawycaajeni 
do  iycia  Ucdsefo,  aa  kiórych  okrętach  plyMi«  aie 
chcieli  ain  towar ayaayć  i  i  chcąc  niie<S  ayak  a  ieglugi , 
poataaewiK  m  aiehie  odai  sią  do  An^ki  na  ponioc  Aaka- 
lowi,  którego  byli  Maurytanie  a  tronu  wyanii.  Prcymu* 
aaony  poirtahą  puwil  aią  a  niaii ,  i  aiącaywaay  f i^  a 
Maarylaaomi  aapneriw  Aftkalewi,  wg t^pnym  go  bojrn 
awyciąayi,  i  w  aiieaoie  dokąd  aią  był  po  kląac-e  acbronil, 
ohlr«r. 

Oomiedaiawaay  aiąSyUa  o  takowych  Serloryuaaa  cay* 
aarh,  cłal  Aakalowi  na  pomoo  a  auacinem  wojakieai 
awaiealMka  awojego  PaeyaM,  ale  i  un,  gdy  prayaalo 
do  bitwy,  ge  atratą  a  placu  u»ląpi^  muaial ,  i  polegt  w 
uciccace*  %i%»yl  aalem  aabaaoe  wq)«ko  jago  ae  awojrm 
Scrtoryuaa,  i  adobywaay  atiaklo  Tyogia,  w  aicm  Mihro* 
aioorgo  wraa  a  bracią  Aakala  do«lai. 

W  apokojaeai  byi  dai^raania  adohytych  krajów,  gdy 
gę  woawali  Laaylaaie,  tihf  praeciw  Raymianoai,  kióray 
a«ą  aa  aich  gotowali,  aaąJ  wc^a  objął.  Tai  aa»a  nie- 
odbita  potraeba «  która  go  aapądaiła  «lo  Afryki,  apro* 
wadaiia  aoowu  do  kr^ów  europejakieh.  Praybyi  wea« 
wany  do  LoayUoów :  raąd  ich  wojska  objąwaay ,  oały 
aią  ną.  to  udał,  aby  powieraonych  tobie  aolaierty  napo- 
aohil  i  wydoakoBaliłw  wojenny Mkuaaacia. 

Uloosd,  którą  nad  awycaaj  lamtrjaaych  naHMiów  p04 
toayli  w  nim  Loaytanie,  pochedaiła  a  powaaachne)  wieaci 
•  aadawyeaajoej  waleeaooaca ,  raatropaoaci  i  obrotnym 
prawyale  jega.  Uiąday  innemi  ten  pamiątny  był  i  oso- 
bliwy. Doatai  był  od  jednego  a  tanitejaaych  mieaakań* 
ców  fani  bielej,  ta  |vayaw<Mła  aią  łatwo,  i  tak  prayawy- 
caaila  do  niaga ,  ia  uiedoaląpaą  mu  była  towarayaaką. 
Zj'«aa  nic  w  tam  oaobliwega  nie  nwaaano,  ale  on  cbcąo 
a  okalieanoacł  koeayataó,  waaówił  w  lud  lekbawieray  i 
anhohonny,  ia  ta  był  dar  Dyaoy,  i  ie  dachem  wieaacaym 
inni  owa  obdarzoną  b>ia.  Zamykał  aią  wiąc  a  nią  urny* 
alnie,  niby  to  na  badanie  o  laecaącb  prayaaiych,  i  gdy 
aią  praea  aapiegów ,  których  aud  wielu ,  dowiadsiał  o 
jakowych  skrytych  lamya^b  nieprayjaciól ,  odpowie* 
dal  jawaic  raaca,  która  aią  atać  miała,  aueniąc,  ii  to  co 
wiadsiał,  od  łani  awoi^j  powaiął.  Skntck  uiaacaał  pa- 
wiceć  a  bajka  wiarą  brata.  Caąsiakroó  odebrawMy  wia> 
domoa^  o  dobrem  powadscniu  wojak  awaich ,  krył 
poałąńró^r ,  ktany  mu  ją  prayaieali,  i  tgroamdaiwsay 
wówesaa  Laaytapy  roakaaywal,  aby  bogom  caynili  oAary 
i  aa  oUaymsaa  praea  namrslBików  ją(o  xwy« 


tieatwo,  o  którem,  jak  udawał ,  wieae  od  łani  pawaiął* 
Gdy  wiąc  ci  aadaiwieni  cayuili  modły,  podanieo  nibyta 
ae  swieaą  wiadomoacią  praybyly  dokładnie  waayatkie 
okolicanosci  awyciąalwa  opowiadał.  Tym  kunaatam  piv- 
moaiał  powaianie  twoje,  iisikU  waayaoy  a  ocbotąna  jaga 
akioieoia,  a  aaufiini  w  takowym  wodau,  któremu  aaay* 
wiście  aprayjało.uirho,  mniemali,  ii  nie  ano  aią  apraae 
pie  woae. 

Sacaąaliwe  upracdaeoie  tyle  aprawilo,  ii  labo  opróaa 
krajowych ,  oiewiącej  jak  półtraeoia  tyai^:a  Raymian 
pray  sobie  licayf ,  wiódł  wojn^  praeciw  citerem  wodaom, 
kiórych  Raym  w  roamaitych  caaaiech  praeciw  mensa 
wysyłał,  i  w  {iraeciągu  tego  oaaau  wiele  narodów  llay* 
miaiHMn  prsyjaanych  pokonawsay,  ILottą  na  morau  nie 
daleko  cieśniny  Gibraltaru,  Fidyussa  raądcą  Betyki  w 
bitwie,  gdaie  praeaalo  dwa  tysiące  Raymiaa  l^gło,  awy* 
ciąiył ;  podobnei  awyciąatwa  otraymai  nad  Domi^rur 
saem  i  Maniliwsaem  Hiaapanji  prokonaulrm  t  a  gdy 
McieUua  wyalał  praeciw  niemu  nemieatnika  awego  Tora* 
uioaaa,  i  ten  podobnego  innym,  któray  go  popraedaili , 
loau  doanał.  Sam  Melellus  jeden  a  najcelniejsa^cfa  naó* 
woaas  wadaów  riyms^ich,  nie  mógł  mu  zdołaó,  i  wte* 
lokrotne  poniósłszy  straty  ,  musiał  waywać  ponioey 
prokonsula  Gallji  Lolliusaa.  a  gdy  i  na  tem  jeaacae  nie 
dyłodosyó,  aeawieiem  wojskiem  Pompajusais^  praeciw 
niema  muaiał. 

Spoaób  wojowania  naówesas  8%rloryttaaa,  właMwy 
był  okolicanoaoiaro ,  w  któryoh  sią  aaajdewał.  Caego 
mu  na  aaacy  braktn,  aastąpował  sprawoością  i  daiwnym 
obrotem.  Wrąoa,  ile  słaby,  |Mitykać  sią  caąstokroó  nie 
mógł  :  korayslająf:  wiąc  a  poloaeuia  miejae,  których  był 
świadom  ,  ecu  wał  na  porą  takową ,  w  której  by  mógł , 
jeieli  nie  pokonaó,  trudiić  praynejmnicj  i  usakadaid 
cośkolwiek  aieprayjacicla.  i  nedawały  aią  aamysfy  jaga 
tym  skaleeaniej ,  im  dsielniej  mu  ałuiyła  w  tej  mierae 
i  sława,  której  nabył,  •  aanfaiiie  u  swoich,  które  ayskai. 
Wiedaieł  on  dobrae  a  wfasn^o  doawiadraenia,  ii  wat^ 
puym  bojom  na  potu  a  RaymiaBami ,  weawycaajanemi 
w  ten  aposób  bilwy,  potykać  aią  ,  awłasacaa  w  nierów- 
nej licabie ,  raeca  prawie  byia  niapodobaa  r  traymal 
sią  wiąc  miejsc  nierównych  ,  wirsaał  arą  po  wagórkach , 
dokąd  prtystąpy ,  ile  mógł  psoł ,  aaoie^niat  i  eaynlł 
niepraeby  te.  Canty  na  waayatkie  ścigających  aiebie  obro- 
ty, udając  caąstokroó  aaatrasaanie,  aiby  udekal,  a  tym* 
caaaem  nieanącaaie  aaraial  i  wprowadaal  m  takowa 
miejaca,  gdaieby  je  podejść  mógł.  Zgolą  na  oo  aią  tylko 
kunast  rycerski  w  najwiąkmem  srysileaia  adobyó  asoie , 
waayatko  sią  io  w  daialaaiu  jego  okeaywalo. 

Nio  wiedaieł  jni  Metelloa,  co  mUł  poraąć  a  ukdaiel- 
nym  a  przemyślnym  w  odporze  nieprayjaoielem.  Pray- 
awyczajony  do  innego  sposobu  wojowania,  waayatką 
usilność  na  to  obracał,  iżby  awabił  w  pole  Sartoryaasa ; 
ale  ten  przekonany  u  siebie,  ii  inacaej  utraymać  sią  nśa 
asoie ,  aie  dał  sią  wywieść  a  aakątów  i  kryjówek ,  a 
których  caatował  oa  Melella.  Wojsko  raymakie  aieiwy- 
ciąione  w  bitwach  iądało  apotkauia,  a  gdy  uskuteoaaió 
ich  iąday  nie  mógł  Metelloa,  traciłdawniej  nabytą  waią* 
tosć,  a  aatcm  powagą  i  aaulania.  Dawniej  anacane  <laf 
b^H  dowody  hieglośoi  i  aaąatwa  ,  i  sprawiedliwie  miąday 
pierwssemi  wówcaaa  raymakimi  wodaami  miał  miejace  , 
ale  wiek  podeady  ,  i  abyt  wygodny  w  pieaaeaotaeh 
r^mskich  apocayack ,  cayniły  mu  pracą  nieanośn%. 
Sertoryosa  aaś  w  aamej  porae  wieku  rae^ ,  ^mU*/  « 
prayawyąaajasy  do  aiewcaaaów,  waaaacoiałfiraykładfai 
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i  gaiilaf  śolniertj  nroich,  równie  jak  i  on  nietaij^cy^ 
•|>occy nku  i  wygody.  Jakoi  c«i«  kjcie  jego  utlawirznem 
^rfn  dciaiani^m  •  krzepki  pracą,  wównat  gri  j  toni  spo* 
-ecywali,  bawił  aię  ćwicteniem  koni,  sapaty,  »Bcrai(rr- 
atwrm  lob  polowaniem,  a  w  tej  ,  wfaKiwej  iolniertom 
zabawie  aily  wzmacniał ,  rzezkoaei  nabywał ,  odwaga 
twoicb  twi^kuai;  a  przjrpalrując  ti^  połoieniom  miejac, 
które,  tropiąc  zwierza  ,  objeżdłał ,  znał  tam  przez  tie- 
bie  kraj  ,  w  którym  wojnę  prowadził ,  i  wiedział  bez 
mylnej  lub  zdradnej  częstokroć  przewodników  pomocy, 
jak  i  którędy  wojsko  wieió ,  stanowi<^  nieprzyjaciela,  za- 
trzymać ,  okrążyó,  najść,  lub  acigać  należało. 

Kiedy  tię  Melellat  mazał  z  obozu,  niedopuazczal  mn 
spokojnie  postępować,  ale  lob  go  wyprzedzał ,  lub  ści- 
gał, pilne  zawsze  mając  na  to  bacaenie,  czyli  gdzie  odłą* 
ezonycb  od  wojska  na  bokach  nie  znajdzie  ,  a  dopiero 
gdy  je  upatrzył,  wypadał  z  kryjówek  i  raził:  Gdy  N«- 
teilus  obiegł  jakowe  qiiasto ,  dal  mu  dzieło  roz|M>cząó  , 
adopi-Mt>  wówczas  przybywał  niespodzianie  ,  i  między 
sobą  a  miastem  Rzymiany  zamykał.  Nie  mających  do> 
wozu  żywności ,  a  wstępnym  bojem  nie  mogących  wal* 
czyć,  głodem  do  zwrotu  i  odstąpienia  przedsięwzięcia 
praymuszat. 

Jednego  razu  przysłał  nanietnika  swego  do  Meitlla, 
wyzywając  go  na  pojedynek ,  ale  mąż  ten  równie  roz- 
tropny, jak  i  waleczny  odpowiedział  :  «  Iż  wo«Uowi 
t  ct3mió  obowiązek  prostego  żołnierza  nie  należy.  ■ 
Odpowiedź  takowa  lubo  przyzwoita  i  baczna  nie  podo- 
bała się  wojska ,  mieli  to  bowiem  sobie  za  hańbę  i  upo- 
dlenie ,  iż  mógł  się  a  tego  chełpić  Sertorynsz,  że  rzym- 
skiego wodza  zastraszył. 

lakobryty  naród  Andaluzyi  sprzyjali  Sertoryuszo- 
wi,  i  dod*wali  żywności.  Postanowił  więc  Melellus 
opanować  ich  miasto  stołeczne  t  a  że  wiedział  o  tern,  iż 
można  im  było  wodę  odjąć,  ponieważ  za  marami  byio 
źródło,  z  którego  ją  brali ,  wziąwszy  żywność  na  pięć 
dni  szedł  tam  spieszno.  Lubo  rzeci  tajemnie  była  uło- 
żona i  wykoiMna,  dowiedział  się  o  tym  zamyśle  Serto- 
rywaz,  i  przesiał  dwa  tysiące  Hiszpanów  do  miasta  ,  z 
których  każdy  niósł  pełne  wiadro  wody  t  ubiegli  ci  Me- 
tella,  zlali  ją  w  suche  stadnie  na  deszczowe  wody  w  mie- 
ście sporządzone ,  powracając  zaś  zabrali  z  sołią  nie- 
wiasty dzieci  i  starce.  Nadszedł  Metellus ,  źródło  opa- 
nował ,  a  gdy  mu  po  pięcia  dniach  żywności  brakło  , 
a  oblężeni  wody  mieli  dostatkiem ,  posłał  po  iywnośó 
Akwiniusta ,  przydawszy  ka  straży  dowozu  sześć  tysię- 
cy żołnierza}  wiedział  i  o  tem  Sertoryosz.  Gdy  więc 
Akwiniusz  powracał,  z  zasadzek  mu  drogę  zaszedł,  i 
okrążywszy  dekota  atraż  roaegnał ,  i  żywność  zyskał : 
sam  wódz  owej  wyprawy  straciwszy  broń ,  puklerz  i 
konia,  ledwo  się  z  resztą  do  oboza  dostał. 

Zwiększały  pomyślne  działania  Sertoryusza  siawę ,  a 
razem  zaufanie  i  mHość  Hiszpanów  ku  niemu,  zwłaszcza 
gdy  ich  przybierał  w  broń  rzymską,  z  czego  wielce  byli 
chlubni.  Zdobycz  hojnie  pomiędzy  nich  dzielił ,  a  dość 
mając  na  tem,  że  żołnierz  przy  sławie  zapomożenie  znaj- 
dzie ,  dalekim  się  zawaze  od  chciwości  pokazywał ,  a 
przeto  ochotę  do  wojowania  w  swoich  zwiększał. 

Najbardziej  to  ujęło  okoliczne  narody,  gdy  kazał  wy- 
brać najznakomitszych  mieszkańców  dzieci ,  i  zgroma- 
dziwszy je  w  mieście  zwsnem  Oska  sprowadził  tam 
mistrzów,  któriyby  je  w  rozmaitych  naukach  ćwiczyli. 
Wygody  mieli  wszelkie  i  odzież ,  jtkicj  młodzież  rzym- 
ska ażyw«ła.  Tahowem  daałanien  czynił  inamieińtą 


pneysfagę  I  rodzicom  i  krajowi,  skarbił  sobie  lerta  oliy- 
watelów,  i  mając  w  straży  ich  dzieci ,  ten  sameai  tny* 
mał  w  ręku  swoich  rękojmią  wiernośd  obywatrióe. 

Od  dawnych  czasów  trwał  ten  zwyczaj  w  Hitcpanji, 
iż  słndzy  przywiązani  do  panów,  żołnierze  do  «ećao*, 
poświęcali  im  życie  swoje,  wTaz  z  nimi  Wahając  je  a<  ' 
kończyć  t  na  kilka  tysięcy  znalazło  się  takowych ,  któ*  > 
rzy  los  swój  ałączylt  z  Sertoryuazem.  Jakoż  nfarnłb  ' 
się.  Iż  gdy  razu  jednego  przed  ściga jącemi  Wfnjf-  \ 
cioima  do  miasta  acbrooie  się  moaiał ,  porwali  go  ai^ 
dzy  aielHe,  i  wzniósłszy  na  ramiona  jeden  dragicBa  po*  ; 
dawał  tak  prędko,  iż  w  oka  mgołeniu  prawie  na  mkj/m  . 
aką  bespiectne  dostał.  I 

Nie  tylko  u  Hiszpanów  i  okolicznych  narodów  lydd  ; 
miłość,  równie  go  i  swoi  kochali.  Perpenna  YciId  ,  Uk  ' 
jak  i  on  z  Rzymu  wywołany,  przybył  z  znactnca  ««j*  | 
skiem  do  Hiszpanjl ,  i  gdy  gotował  się  osobne  iść  ••  , 
Metella,zbnnti»waH  się  przeciw  niemu  żołmerae J  pny-  { 
musili  go,  iżby  je  wiódł  do  S^rtoryusza.  Opierał  u^t  i 
początku  mając  krok  taki,  ile  wyiaay  w  urzędzie,  ta  ape*  ' 
dienie.  ale  widząc  nieprzeiaaMny  apor  zbaDtowanydi,  | 
mimo  wolą  swoje  ,  musiał  się  z  nim  łąoyć.  łetaita  ' 
wo^o  lubo  dość  liczne  ,  ze  świeżo  sacięiaycb  afeżost  i 
było ,  wiele  miał  do  czynienia  Sertoryusz ,  om  je  io 
należytej  karności  przywiódł.  Zaufani  w  wieleśn  twojg 
pragnęli  bitwy ,  i  upewniali  wodzów  o  nietawećaeai  i 
zwcięztwie.  Zrazu  watrzymjrwał  niewczesną  sapaicty* 
wość  :  widząc  Jednak  suterznych  w  n  porze  pościł  ick 
na  nieprzyjacioły,  a^sam  się  ze  swojeań  w  obozie  p»> 
został ,  ledwo  nie  pewen ,  iż  się  takowa  wyprawa  aie 
uda,  a  doświadczenie  nauczy  śmiałków  napotem  esirżi- 
nośd. 

Stało  się  tak  ,  jak  był  przewidsiał  t  zniosi  łatwo  aii- 
rządne  tłumy  Hetallus.  Gdy  pierzchały  sroewtmi, 
praybył  Sertoryusz  na  poaaoc ,  i  udpariszy  gooiącyck , 
do  obozu  swojego  wprowadził.  Tam  dopiero  zgroMs* 
dziwszy  ich  kazał  przywieść  dwa  komę,  jeden  z  aickk^ 
znędzniały  i  nikcaemny,  drugi  apuały ,  dorodny  i  rsetki. 
Pray  spasłym  postawił  człowieka  niskiego  i  cbodess, 
przy  nikczemnym  takiego ,  który  wzrostem  i  caer»t«o> 
ścią  moc  nadzwyczajną  okazjrwał.  Za  danjrm  laakiew, 
ujęił  moeny  słabego  konia  za  ogon,  siląc  się  aa  jedajm 
razem  włosy  z  niego  wyrwać  i  niski  i  afaby  wyrywając 
po  jednym  włoaie  z  ogona  dzletaogo  konia ,  oknl  |si 
zapełnię  obnażył.  Gdy  więc  śmiali  się  patraącyi  pra* 
żnych  usiłowań  saocoego  owego  csłowieka,  kiórjr  dn 
hemu  koniowi  ogosMi  urwać  nie  nragl,  rzeki  SertarjoM: 
t  Widzicie,  jak  więcej  statecsna  cierpliwość nail ase 
•  pory  wczą  wykonywa  %  co  się  gwaśtem  nie  zyska ,  p»* 
«  mału  praychodzi.  Powtórsone  usiłowania,  kyMy 
I  były  nieprzerwanie  utraymywaaw  ,  rsadke  lawsĆM 
■  Csas  wszystko  nieznacznie  pokonywa ,  najlepny  se 
c  w  potrzebie  pomocnik  >  ale  gdy  go  kto  przyaHisne 
t  -chce  i  naglić ,  stawa  się  wówcsas  najsskodliwnT* 
I  nieprsyja(4elem.  •  Posnęli  kształtnie  objawiony  IM 
«  porywczości  swojej  niebacznej  żołnierze ,  Sertoryait 
«  zaś  sysksł  odtąd  lud  posłuszny  i  karny.  • 

NaJ  brzegami  rzeki  Tagos  miał  swoje  siedlńla  sa* 
ród  CharacytanóW}  miast  i  wsi  osiadłych  u  nickiuek^ 
ło,  a  samiast  domów  mieszkali  w  pieczarach.  Kraj  aft** 
wiem  był  wzniosły  i  skalisty.  Zicnaia  lam  czcn  i  (!•■** 
ata  uprawy  żadnej  nie  miafo,  gdy  zaś  naslawały  ^7 
letnie,  sa  lada  porutteniem  sbijały  się  tumany  a  wyiw 
ssonej  gUky  t  te  jak  n^jtuhldaiejssago  prochn  kana«7 
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■irocajfy  pnecbodiących.  Zdanyto  %\ą  tam  obosować 
Sertorjanowt,  •  le  mieitkańcy  mniemali,  iiiwycieio* 
ny  ocieka,  oalgrawali  si^  t  nipgo.  Rotgnicwany  tako- 
wym postępkiem,  nwałając  ił  ku  wiociorowi  t  jednej 
aawase  itrony  wiatr  ti^  winoail,  a  wiatnie  byłnapneciw 
pieczar  fdiie  mieaikali;  kauf  catema  wojsku  owę  fłiu^ 
piasscs3rttą  na  kapy  snoti^:  gdy  niezmierną  moc  wtgór- 
ków  nafołjli,  powstał  wiatr  i  takie  prceciw  owym  pie- 
c»arom  niori  tumany  procbn,  ił  wi  Jząc  tię  by<!  prawie 
saayponemi,  mosieli  wyjs^  g  kryjówek,  iebra<S  mifo- 
sienliia,  i  dobrowolnie  ma  $ią  poddali,  otwiadcisjąc,  ii 
wacyatko  uccynią,  co  im  tylko  rozkałe  ,  byleby  icb  do 
reszty  nie  tatypal.  Zgromił  icb  naówczas  wyrzucając 
icli  aidudzbotć,  darowaf  jednak  winę,  i  tnaczną  liczbę 
dobrowolnie  atę  ofiarującycb  w  żofd  przyjął, 

Nieakaltczna  Hetella  usiłowania  przypisywano  sta- 
roeci  jego:  al«  gdy  Pompejuss  rząd  wojska  przeciw  Ser- 
lory  uszów  i  objął,  i  ci  dwaj  godni  siebie  praeciwoicy , 
»•  waór  doświadczonych  zapaśników,  stanęUw  kroku, 
•  jednakłe  słabszemu  od  siebie  nieprzyjacielowi  wydołać 
Pompejost  nie  mógł;  wzniosła  się  wówczas  nad  zamiar 
atawa  Sertoryusza,  i  Rsym  zdumiały  odgłosem  się  jej 
Bopetnił. 

W  dalszym  prteciąga  dotfó  się  scczęsctło  Pompeja* 
•sowi,  ale  tam  tylko  zwycięłał,  gdzie  się  dotąd  niepo- 
konany Sertoryusz  nie  znajdował.  W  jednym  boju 
prsylomni  byli  obadwai  lewe  skrzydło  Sertoryuszowe 
sfemał  Pompejusz :  postrzegłszy  to  zwyciętca  ze  sw^j 
strony  Serloryusi,  przybiegł  na  pomoc  namiestnikowi 
swo  emu,  i  tak  iwawona  goniących  natarł,  iż  z  placu  u- 
•tąpić  mnsieli,  sam  Pompejusz  ranny  ledwo  się  do  swe- 
go obozu  dostał. 

Przyszło  drugi  raz  do  bitwy  niedaleko  Saguntu,  nie- 
dostatek kywnoaci  przymusił  do  tego  kroku  i  z  obadwu 
airoa  spotkanie  było  iwawe  i  bój  zapalczywy  :  cbę^ 
fliawy  i  zems«y  zapalała  bojowników,  a  Mummius  na- 
■sieeiDik  Pompeja  jeden  z  najbieglejssycb  wówczas  wo- 
dsów  rzymskich  ,  wstrzymywał  zapaicsywosó  prawie 
roapectaą  w  ostatniem  jui  wysileniu  nie  tak  o  sławę, 
jok  o  los  dalszy  i  ocalenie.  Jui  przemagał  w  odporze, 
ale  gdy  w  owym  tomulcie  poległ,  hufce  rzymskie  pierz- 
cbaó  poczynały,  stary  Metellos  sam  wśród  owego  za- 
peifa  akoesył,  i  swoich  wsparł ;  lecz  gdy  i  on  ranny 
podt  na  pobojfiwbku,  okryli  go  puklerzami  żołbierze,  i 
tyle  ■iebetpieczeństwo  wodza  dodało  im  siły.  ił  po  dwa- 
fcro«F  przemsgające  Hiszpanów  burce  za  trzecią  rażą  mu- 
aieły  ustąpi/ :  ale  i  w  owefii  cofaniu  tyle  zdziałał  Serto- 
ryusz, ił  w  porządku  zszedłszy  z  pola,  zamknął  się  w 
pobliłszcm  mifście,  i  natychmiast  jak  tylko  mógł,  wsmo- 
risit  je,  i  swoich  ubezpieczył.  Przydał  zatem  nowe  mury 
i  aaaóce,  i  przjrwlodł  do  takowego  stano,  Iłby  długie 
oblęienie  wytrzymać  mogło.  Nie  dla  tego  to  caynH  , 
aftby  gotował  się  iia  odpór,  i  w  zamknięciu  schronienia 
•sakaf ,  ale  cfaciaf  okry<!  przed  Rzymianami  zamysł 
•wój:  jakoł  gdy  się  z  całą  siłą  pod  miasto  udali,  roze* 
alani  od  Sertoryusza  namiestnicy  zbierali  tymczasem 
oowe  wojsko;  uwiadomiony,  ił  już  było  na  pogotowiu, 
przedarł  się  przez  Rzymiany,  i  zwracając  się  nazad  o- 
blegf  tych.  od  których  był  oblężonym.  Wkrótkim  czasie 
odjął  im  ływnosć,  przymusił  nakoniec  do  tego,  ił  się 
Rf  cteHus  z  Pompejnssem  musieli  ro/łączyć ,  pierwszy 
do  Gall;i  się  udaf,  drogi  w  kraju  Wakcyanów  obrał  zi- 
re  stanowisko,  a  stamtąd  pisał  do  Rzymu,  ił  jełell 
nie  przyszłą,  nazed  się  wrócić  Itędzie 


musiał.  Metellus  ndał  się  do  sposobu  podłego,  sto  dwa- 
dzieścia talentów  wyznaczając  nagrody  temu ,  któryby 
Sertoryuszowi  łycie  odebrał. 

Ten  przeciw  któremu  Rzym  walczył,  sam  tylko  godną 
Rzymianina  wspaiiiałośó  oznaczał.  Składał  broń,  byle- 
by go  ojczyzna  przyjąó  chciała,  czcii  współziomki,  i 
gdy  się  wielu  z  senstu  schronili  do  jego  obozu,  oddawał 
im  cześć,  jak  gdyby  wśród  Rzymu  zostawali:  z  ich 
liczby  namiestników  wybierał.  I  chociaż  i  lu^łmi  i  ły- 
wnością  i  pieniędzmi  Hiszpanów  utrzymjrwsł  się,  nie 
śeierpial  tego  nigdy,  iżby  nie  tylko  pierwszeństwo  mieli, 
ale  ładnego  z  nich  nawet  do  uczestnictwa  władzy  swojej 
nie  przypuścił.  Pomyślnością  oieuniesiony.w  nieszczę- 
ściu się  nie  upadlał,  i  tyle  w  sobie  samym  znajdował 
dzielności,  ił  im  bardziej  zdał  mu  się  los  nie  sprzyjać, 
tym  stateczniej  z  nim  walczył. 

Do  innych  cnotliwych  pobudek,  które  do  ko  złołeniu 
broni  wiodły,  przyczyniała  się  wielce  miłość  matki , 
którą  był  w  Rzymie  zostswił.  Wieść  o  jej  śmierci  z 
niezmierną  boleścią  odebrał,  i  w  żalu  nieutulony  przez 
siedm  dni  na  ziemi  leiąf ;  gdy  je  wustawicznem  jęczenia 
i  płaczu  trawił,  ledwo  go  utulić  mogli  przyjaciele  i  do- 
mowi, przekładając,  iż  zbyleczuość  nieskutecznego  już 
.  żalu,  a  z  niej  pochodząca  nieczynność,  w  oczywiste  na- 
rażała i  jego  osobę  i  tych  co  z  nim  byli,  niebezpieczeń- 
stwo. 

Mitrydat  król  Pontu  zwyciężony  od  Sylli,  gdy  ten 
do  Rzymu  wrócił .  gotował  nową  wyprawę  przeciw 
Rzymianom,  a  wiadomy  jaki  im  odpór  dawał  Serto- 
ryusz, chciał  go  mieć  zemsty  wspołecznikiem:  słał  więc 
do  niego  posły  obiecując  posiłki  ziemne  i  morskie,  byle 
on  ze  swojfj  strony  zabezpieczył  mu  odzyskanie  państw, 
które  był  Sylla  zawojował.  Gdy  przybyli  posłowie  do 
obozu,  zwołał  Sertoryusz  tych,  których  miał  przy  sobie 
senatorów,  i  xłożywszy  radę  zgodzili  się  na  to,  iżby  po- 
moc Mitrydatową  przyjąć,  i  wz^eni  wnijść  z  nim  w 
przymierze,  ale  Sertoryusz  z  tern  się  dał  słyszeć  t  •  Zo- 

■  stawmy  mu  (rzekł)  Kappadocyą  i  Bitynią  do  jarzma 
c  niewoli  przjrwykłe  i  do  których  Rzymianie  nie  mają 
«  prawa:  ale  te  kraje,  które  już  w  dzierżeniu  będące 

•  Pimhrya  utracił,  a  samże  Mitrydat  Sylli  oddał,  Rzy- 

•  mianom  odjęte  być  nie   powinny  i  nie  mogą.  Nie  ja 

•  (mówił  dalej)  mSm  wzrastać  Rzjrmu  upadkiem ,  ale 

•  mojemi  zwycięztwy  Rzym  się  wzmagać  powinien, 
c  Każdy  poczciwy  człowiek,  tym  bardziej  jeszcze,  gdy 

•  na  czele  wojsk  zostsje,  bez  uszczerbku  sławy  działać 

•  powinien;  choćby  szło  i  o  łyrie,  lepiej  zginąć,  niż 

•  cnotę  opuścić.  > 
Gdy  się  o  takowej  odpowiedzi  dowiediiał  M  itrydat, 

rzekł  do  swoich  :  «  Coby  ten  mówił  w  pośrodku  Rsy- 

■  mu,  który  waakątach  wygnania  swojego  tak  się  na  naa 
>  przegrała  f  •  Stanęło  jednakie  między  nimi  przjr- 
mierze.  Sertoryusz  Mitrydstowi  zaręczył  dzierżenie  i 
własność  Rappadocyi  z  Bitynią;  posłał  namiestnika  z 
ludźmi  swujemi :  Mitrydst  trzy  tysiące  talentów  wy- 
liczyć i  czterdzieści  zbrojnych  okrętów  przystawić  obie* 
cał. 

Namiestnik,  którego  wystał  Sertoryusz,  zwał  sif 
Maryosr,  zasiadał  w  senacie,  i  był  wraz  z  Sertoryussem 
skazany  na  wygnanie.  Przyjął  go  z  wielką  czcią  Mitry- 
dat, a  gdy  do  miast  zdobytych  wchodził,  dawał  mu  pier- 
wsze miejsce.  Zdobył  wiele  krajów  i  miast  Maryusz , 
które  że  niebyły  należne  do  Pontu  lub  Kappadocyi, 
nie  pozwalał  Mithydatowi,  Uhy  je  brał  w 
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ale  je  wolaoieią  nalychmiaU  obtUrui  opowiadió^,  ii 
odsyikaiiM  twobółl  winni  byli  SertoryuMMii.  Poftt^o- 
wanie  ukowi*  wiele  takodzilo  RsjrmiaBom,  kU^ehpro- 
koDtttlowic  i  celnicy,  chciwi  lylko  na  ailohyct.  iriueaoo- 
Mem  janiaie  tnymali  niieetkańców. 

Coraa  kardiiej  ascsątciio  ti^  Sertoryoasowi,  ale  otl 
•ami  tenatorowie «  którym  dal  achrottienie,  i  d«  rady 
uśywai,  taci^li  mu  nakoniec  uidroicić.  Na  ccele  ich 
uiajdowaf  ai^  ów  Perpenna,  prxymu«Booy.  jak  cif  wy- 
lej rzekło,  od  wiatnycb  ininiersy  dącsyó  ti<  s  Serto* 
ryuasem.  Że  wyćate  niepdys  urz^y  piaalowai,  sierier* 
pliwie  cnoaH  podlFfHoać  t  trasa  wyhady wal  ai^  nietoa- 
csnie  i  dowiadywał  o  apoiobie  myślenia  towarijraaów  i 
widaąc  równie  latdroarią  wwiedtinnych,  amielrj  poccy- 
nat  t  •  Co  nas  lak  uwiodło,  (mówił  do  nieb)  i  omamiło, 
■  it>  ta  aottajemy  w  nipjakiem  poddańatwie,  my  którsy 
«  gdybyśmy  ai^  byli  poddeli  Sylli,  bylibytmy  ti^  oaie- 
«  dzieli  w  domach  naas^rbl   nieaics^icie  tu  naa  przy* 

•  wiodło,  żyć  niby  w  awobodzie,  a  być  w  istocie  nie- 

•  woluikami  >  czernie  bo«  lem  jealcsmy,  jeieti  niestraią 

•  wygnańca  ?  f.udai  naa  jakby  na  igraaak<i  i  ascarre  po* 
c  amiewiiko  (zac%c  aeiialorów  uaawiskiem,  a  ci  umie* 

•  maui  aenatorowie  toi  samo  muszą  znoaić,  i  działac, 

•  oo  tolejaze  dzikie  narody,  których  tak,  jak  i  naa  o* 
c  szukuje.  I 

Temi  i  podobnemi  namowami  jeieli  nie  skłonił  su- 
pełnie  słuchających  ku  awojemu  sanycłowi  Perpeaua, 
Ofłabił  wielce  ufności  powaicnie Seriory uaza  w  ob»zie. 
Sly^  pomału  w  żołnierzach  ochota  ko  dalasemu  dzia- 
łaniu. Bojąc  ii^  uakouiec  otaczający  |o  Rzymianie  buntu 
jawnego  podnosić,  gdy  i  widzieli,  jak  byli  krajowi  do 
niego  przy  w  iązanemi,  usiłowali  smuiejtsyć  takową  przy- 
chylaość;  atąd  coraz  rozchodziły  ai^  po  kraju  wieści  u- 
włactąjące  wodzowi,  w  miastach  powstawały  rokoaze  i 
sami^zania,  agata  powasechoa  oziębłość. 

Postrzegi  takową  w  umysłach  odmianą  Sertoryusz  ,  i 
chcąc  ziemu  sabieieć,  zażył  niekiedy  aurowoaci,  iżby 
bojażuią  walrąl  wirhrzącym  mógł  uczynićt  ale  to  bar- 
dziej jeszcze  obraiało  już  nakłonionych  ku  niechąci  o- 
bywatelów. 

KorayataJ  a  takowych  okoliczności  sdradny  Pcrpen- 
na;  i  gdy  mu  aią  zdało,  ii  przywiódł  neca  do  takowej 
pory,  jakiej  zda wna  dla  siebie  żądał,  zaprosił  ua  ucztą 
do  siebie Si*rtnryu»ia:  gdy  zasiedli  do  stołu,  a  hojnie  u* 
iyczaoe  trunki  zagrzały  biesiadników,  za  daniem  znaku 
rzucili  sią  na  wodza,  i  odebrali  mu  lycit. 

Śmierć  tego  ze  wszech  miar  anakomitego  m^  ba- 
fłem  była  zwycięztwa  dla  Rzymian;  podduli  sią  ualy. 
chmiaat  dobrowolnie  Iliazpani  i  Luzy  tańczy  kowie  i  a 
Perpenoa  po  aiakym  odporze  swyciążoay  dostał  aią  w 
niewolą  Pompejuszowi,  i  w  śmierci zeliywej  godną  zdra- 
dy swojej  nagrodą  odebrał. 

EUMENES. 

W  dziecinnym  jeascze  był  wieka,  gdy  ojciec  Alesao* 
dra  wiplkipgo  Filip  znajdował  si^  w  mieście  Kardyi , 
gdzie  sią  był  Rumenes  urodził  i  tam  gdy  przypatrywał 
sią  igrzyskom  i  mustrze  wojennej,  klóre  w  przyto- 
mności jego  czyniły  tamtejsze  daieci,  tak  mu  sią  a  zrą- 
czntfści  upodobał,  ii  go  wziął,  i  przy  boku  swoim  umie- 
ścił, i 

Po  śmienń  Ftfipa  Aletander  pierwasym  go  aekiw*   i 
tanom  awoink  mianował,  i  wiele  na  radzie  jego  fologal* 


Coraz  hardaiej  wzmacniał  aią  w  AUsandrsa  hn  naimn 
asacuneli,  i  chcąc  dać  jawna  prsychjrlnoaci  óemmAf, 
ożenił  go  z  Barsyną  sioatrą  właaoej  małfonhi,  «lmgą  aaś 
siostrą  wydał  za  Ptolemeuasa,  który  bji  |>ol«aa  królem 
Egiptu. 

Alezauder  skłonności  miał  nader  poajwcae  i  ijwc, 
każda  rzecz  w  bajusilniejaaem  natąieniu  wznsascia  csa- 
ioŚG ;  a  tej  przyczyny  gniew  jego  był  naider  arofi,  oim 
opłonął.  Doznawał  tego  wspólnie  z  innenzi  Eumenca  :  a 
gdy  razu  jednego  iądał  Aleaandcr  od  uicfo  pieiacdzy, 
on  zaś  skarżąc  si^  na  ubóstwo,  zanaiąat  IrayaUz,  klóre 
miał  pożycayć,  sto  tylko  talentów  przynioal,odrsadi  je 
Alesander,  i  kazał  w  nocy  zapalić  aUnowisko,  gdzk 
bjly  Eumeua  namioty.  Spiooąły  natycknainal,  i  aa  ty- 
siąc talentów  w  stopionem  alotie  i  arebne  aaalaai 
Kasai  był  Alesander  pożar  ugaaić,  ab  gdy  jni  w 
lego  i^omienia  prsytŁuaaić  nie  było  nsniiia,  aakodą  na- 
grodził. 

Po  ami»rci  Efeslyona  w  nieaaianiyni  «nl«  Ąlriander 
zostawał]  a  że  wiedział,  iż  Efeatyon  a  Eamrneni  żyli  w 
nieprzyjażni,  znienawidził  go  aaniensąiąc,  aa  aią  a  lak*. 
wej  straty  ciess^ł,  ale  przazorny  dworak  afcom  poatraagł 
pańską  ku  sobie  odrarą,  tak  aztucanie  aal   udawał,  iż 
bardziąi  jeascze,  niżeli  przedtens  do  ponfałooci  pny- 
puazczouym  zoatał.  Niedługo  jeduafc  Irwaia  dla  ni^a  U 
pora;  śmierć  Alaiaodca  niewcaeana  aawiodi*  wazyatkkh 
nadsiąjci  a  nalychniiaat  nowa  aią  taaeay  odAryia  poalać. 
Po  kilku  duiach  oddauauych   roipacsy   i   aakim, 
w  szczały  sią  uiesnaaki  i  kiótioe  auądsy  ywardyą  Hace- 
dończyków ,  i  najznacznirjszymi  z  posoalałyck  dwn* 
rzan,  wodzóar  i   orsąduików.   W  tych 
dował  sią  Eumenes;    dla  zjednania  aobie 
zdał  aią  im  aprayjać,  biorąic  na  siebie  poaiać  nśby  abo- 
jątnago  w  powszechnej  niasgodaia  i  atal  as^  wtąc 
wodnikiem  i  jadnaczem,  a  rastrapnoaó  klór<i  **J^ 
csaa,  na  dobre  ma  wyaaia.  Gdy  albowiem  a 
pańatw  po  Alatandrae  posoatałych,  doataia  mb  aią  &ap- 
padocya  i  Paflagonia  z  przyległami  krąjaaai  aż  do  Tiw- 
bizondo :  kraj  ten  luba  był  w  dzśeńoiio  Aryarte,  mm- 
wionio  aią  jednak,  ii  Leonat  i  Antygon  wadaamia  palla 
Macedonóor,  Um  Eumeneaa  aaprowadaą,  •  wyp^d^ws^ 
dawnego  daieriyciela,  jego  raądcą  uataikowią. 

Według  umowy  atawił  aią  w  czaaaa  Leonal, ala  anasaaal 
tego  iżby  waiiarł  Eamena,  aaadł  na  pomoc  Antypotrawi 
i  Macedończykom,  trzymajątcym  w  obl^iaoio 
nawet  aamego  Eumena  waswał  do  apol«racóalva 
wej  wyprawy.  Zawiedsiooy  w  nadziei,  a  naenuki^  spo. 
sobu  oaiągnienia  wysnacaonrgo  dla  siebie  krajn,  odął 
sią  do  iouego  s  wodzów  Alezandrowych  Pardyia  ;  laa 
na  csele  « ojak  twoitJi  wpronradsił  fo  do  iŁappadaeyi, 
Aryalra  pnjmał,  i  wasystkich  dawnisy  aajsnacanafdi 
wyrugował,  kraju  dsieraraie  i  rsądy  jaaao  oddal. 

Wkrótce  potem  ILr^tar  s  Aotypatrcm  podhiwa^ 
Grecyą,  powalali  przeciw  wtpółtowarsyaaowi  enema 
Perdyce  i  ten  Eumanowi  raąd  wojaka  swagu  powśeaajfłt 
ąle  Neoptolem*  który  wiódł  Macadoócsjki,  nin 
pod  raąd  nowo  wyznacsonego  wodsa  i  a  w  apof  sc 
trwając  statecznie,  udał  aią  nakoniee  do  prsegróńek  gor- 
dsąc  i  nandealoikiem  i  wodsmn,  Prsyaslodo  bitwy,  flea^ 
totem  pokonany  z  |daai  uaiąpMi  musiał,  żotnierse  s^ 
ciążeni  przyaiągU  wierność  Eumanowi :  flanptniam  aaa 
schroni!  siądo  Krairra  i  Anty  pstra.  Odabrałod  nicbliali 
Bnaaeaea,  w  których  g)  waywali  do  apniocaaóatwa , 
obiacująe  fo  utrzymać  prsy  Mppadncyi,  byłaby  pccy- 
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jaei^ta  ulra^if.  0<lptMt  na  tako««  weiwanie,  li  b^dąc 
a  daima  Dieprcyjacielem  Aniypatra,  cdanfa  »woje^  nie 
odmieni,  iwfaisrta  gdy  widci  to  i  poinaje,  ii  x  przirja* 
Ciolmi  jego  Dbrhodti  fię  jak  niepriyjacirl  :  z  Rraterem 
wej>^  w  zgod^  gotAw,  bylrby  »ią  on  t  Perdylią  pogodcif  . 
j^łrli  sat  na  wfainoM^i  iycie  jrgo  czuwa,  niech  wie,  ii 
ebo^by  i  i  ipiuąć  przytifo,  przyjaciela  iiieodsiąpi. 

Wiktuie  6w  litt  czylafi  Antypatrr  z  Rratrrem,  gJy 
przybył  Nroptolem,  i  pierwszy  przywiózł  wieść  o  klatce 
twrojej.  WytM  natychmiast  Krater  Aiitypatra  do  Cyli- 
cji. Mm  tai  z  wi^kfzą  częścią  wojska  wraz  z  Neoplulc« 
mem  szedf  przeciw  Rumeoowi. 

Że  miłość  i  zaufanie  Macedończyków  miaf  Krater, 
otaH  Eumenes  przed  temi,  których  miaf  w  wojsku  swo- 
jem,  iż  si^  zbliia  Krater,  udając  ie  zwycięiouyrh  Neop- 
CAlem  Dowy  zaciąg  napr^t  e  zebra!  i  szedt,  aby  sie  zem- 
feif  porakki  swojej^Gdy  wi^  zeszfy  si<  wojska,  i  mialb 
prtjj^  do  boja,  bojąc  się,  liby  sienie  dowiedziano  o 
lem,  ii  Krater  byl  obecny,  zakazał  namiestnikom  przyj« 
■sowm!  potelstwa,  gdyby  były  słane  od  strony  przeciw- 
Drj,  dla  bez  wdawania  się  w  iadne  rozmowy,  mieli  iść 
proato  na  nieprzyjaciela.  Dla  tejie  przyczyny  postawił 
przeciw  Kraterowi  cndzozlrmców,  które  wiedli  Parna- 
baz  i  Fenii.  Cl  wytrzymali  pierwszy  im|>el,  a  gdy  widząc 
ttieprMbmane  jeszcze  w  szykach  prz«K*iwue  wojska,  sam 
Krater  z  nie|K>równaną  odwagą  i  zapalczywością  przy- 
wodził je ,  ranny  od  jednego  Traka  z  boku  padł  i  od 
kotti  w  owym  tomulcia  zdeptany  został. 

W  największym  bitwy  owej  pamiętnej  zapale,  tchnący 
auiaitą  Eamanea,  szukał  sprzysiężonego  sobie  zdawna 
■ieprtyjacieła  Neoptolema,  a  zoczywszy  go  zdaleka,  gdy 
iu  ai^  końmi  natarli,  padli  wzajem,  a  powstawszy  objęli 
•Koborącz  I  miotając  zjadle  dobjrwan  wszystkich  sił  ku 
siaayccnia  złości,  którą  pałali.  Zraniony  w  tym  zapasie 
PfeofKolem  klął,  niemniej  jednak  choć  rai  uy,  walczył 
óo  apa<ll»j  t  ai  ma  nakoniec  mieczem  gardło  wskroś 
prx«bH  Kumenet ,  i  gdy  ze  zbroi  odzierał ,  ostatniem 
jcazrae  wysileniem  od  amierającego  raniony  został. 
Mdłe  siły  nieszkodliwy  raz  zadały,  je«l  na  kie  lubo  osła- 
biony wzmógł  się  widokiem  zgnębionego  nieprzyjaciela, 
i  dopadłszy  konia  biegł  na  lewe  skrzydło  r  tam  w  oslat- 
niein  tchnienia  leiącego  na  pol>ojowisku  Rratera  gdy 
snstai,  nucił  się  z  konia,  i  przypadłszy  ka  niemu  z  pła- 
czem narzekał  na  Neoptolema,  który  był  przyczyną 
•traty  tak  zacnego,  jemu  z  dawna  przyjaznego  męia  : 
oatatoie,  ila  mógł,  czynił  umierającemu  przysługi,  lecz 
nadaremiiy  był  ratanek,  gdyi  jaż  nieczuły  Krater  tamie 
ijcia  dokonał. 

W  d<iesię<5  dni  po  pierwstem  otrzymane,  było  to  dru- 
gie swyeięziwo,  i  Eumenes  się  ujrzał  w  równi  z  najpo- 
t^Aniejazemi  następcami  Al«iandra ,  ale  ta  równośó 
frabttdaita  ieh  przeciw  niema  :  znieść  tego  aH>owiem  na 
•obie  nie  mogli,  iiby  cudzoziemiec  uiyty  do  gabiiieto- 
aryeh  interesów  ,  miał  wchodzió  w  spółkę  zdobyczy , 
którą  oni  tylko  sami,  jako  społecznicy  prac  Alezaodro- 
srych,  dzielić  między  siebie  przedsięwzięli. 

Właslkie  w  tym  czasie  gdy  zgiuął  Krater,  równy  los 
potkał  Perdykę,  który  w  tumulcie  od  własnych  iołoierzy 
z«b)ty  został.  Śmierć  jego  aadrr  była  bolesna  Macedo- 
nom ,  pałali  więc  zemstą  przeciw  zabójcom  wodzów 
iwoich  dawnych  i  w  tej  liczbie  gdy  mieścili  Eumena, 
iprzyat^gli  się  na  jego  zgubę,  i  zdali  wykonanie  zemsty 
iwojej  na  Antypatra  i  Antygona,  do  których  się  waayacy 
(»rxyłącsyll,  oprócs  którzy  dawniej  s  Eumeoem  lOSUjąc, 


nie  dali  się  naówczas  uwieść  namowom  współbraci  i 
ziomków. 

Zaufany  po  dwojakiem  zwycięztwie  w  waleczności 
wojkka  swe(;o  Eumenes,  szedł  przeciw  Antypatrowi.  i 
już  się  zbliżał  ku  Sardom  stolicy  Lidyi,  ale  go  odwiodła 
od  tako««ego  zamysłu  tamie  zostajuca  Kleopatra  :  udał 
się  więc  do  Frygji  i  tam  zimował.  Że  zaś  woj»ko,  które 
wiódł,  było  nie|iłatne,  prz}muszony  był  żywić  je  zdo- 
byczą :  pustoszył  więc  dla  trj  jedynie  przyczyny  pogra- 
nifzti<^  krainy  i  miasta,  a  łupy  zdobyte  im  oJdawał. 

Nie  śmieli  wstępnym  bojem  zaczepiać  Eumena  prze- 
ciwnicy jego,  starali  się  więc  zmniejszać  zaufanie  i  mi- 
łość, którą  u  swoich  łagodnem  postępowaniem  zyskał. 
Znajdowano  częstokroć  w  obozie  jego  bezimienne  kartki 
i  listy,  a  w  nich  obiecywano  siiwite  nagrody,  tym 
którzy  by  go  opuśeili,  a  sto  uicntów  temu  któryby  go 
zabił.  Ale  I  podstęp  i  przegróżki  nie  wzi^y  skutku, 
owszem  zwiększały  przywiązanie  ku  Etimenuwl,  który 
tci  ze  twojej  strony  im  bardziej  czuł  i  poznawał  jak 
gwałtownie  nie  tylko  na  władzę,  ale  i  na  życie  jego  czu- 
wano, tym  pilniejszą  miał  na  to  baczność,  iżby  raz  po- 
wziętych dla  siebie  względów  nie  zmniejszył.  Przezor- 
ność jego  to  sprawiła,  iż  tak  się  wzmógł  w  wojsku  osoby 
jego  szacunek,  że  postanowili  sami  między  aobą  dobro- 
wolnie atrzedz  jak  najnsiluiej  bezpieczeństwa  osoby 
jego.  Stanąć  więc  okład,  iiby  dniem  i  nocą  tysiąc  zbroj- 
nych było  przy  nim  na  straży,  a  najpierw*!  z  wodzów 
ubiegali  się  o  to,  iiby  w  tej  liczbie  pomieszczonemi  zo- 
stawali. Ustawicznie  więc  odtąd  bywał  otoczony  hufcem 
doswiadcaonych  żołnierzy ;  a  gdy  szedł  na  spoczynek, 
czuwali  przez  noc  całą  przy  namiocie  jego. 

Pomyślność  zbyt  wznosi  umysł  u  podłych  ludzi  -.  ale 
kto  ma  istotnie  wspaniały  umysł,  w  nieszczęściu  takowy 
sposób  myślenia  najlepiej  się  obwieszcza.  Zwycięiony 
zdradą  namiestnika  swojego  od  Antygona  Eomenes,  w 
samyniie  odwodzie,  zdrajcy  dostał  i  śmiercią  ukarał,  a 
zwracając  śię  nagłe  na  loi  miejsce  skąd  był  ruszony, 
rozloiył  tak,  jak  były  przedtem  stanowiska  obozu.  To 
zdziaławszy  ruszył  się  wgłąb  kraju,  i  gdy  |>owziął  wia- 
domość, ii  był  w  blizkości  namiestnik  Antygona  Me- 
nander,  który  miał  w  straży  skarby;  bojąc  się,  aby  ta- 
kowa zdobycz  nie  zatrzymała  w  odwodzie  ludzi  jego, 
przestrzegł  umyślnie  o  zbliżeniu  swojem  Menandra  , 
który  natychmiast  schronił  się  -.  udawał  zaś  niby  ż«l, 
ii  go  tak  obfite  łupy  minęły,  i  tak  dobrze  ukrył  fortel, 
którego  zażył,  iż  uwierzyło  mu  wojsko  i  wchodziło  w 
uczestnictwo  rozpaczy  jego  mniematiej.  Ocalony  Me* 
nander  gdy  za  powrotem  opowiadał  Antygonowi  uczyn- 
ność i  względy  Eumena ,  uśmiechając  się  na  to  stary 
dworak  rzekł :  •  Znam  ja  go  lepiej,  niż  ly  :  nie  mnie 
«  on.  ani  was,  ale  siebie  oszczędził.  • 

Stan,  w  którym  po  ostatniej  porażce  zostawał,  tako- 
wy był,  iż  nie  mając  już  żadnej  nadziei  wsparcia,  nie  o 
pomnożeniu  państwa  i  władzy,  lecz  o  własnem  ocalenia 
myśleć  mu  naleiało.  Postanowił  zstem  małą  liczbę  do- 
świadczonych iołuierzy  zatrzymać  przy  su1>ie,  i  z  temi 
szukać  bezpieczeństwa,  pókiby  się  szczęśliwsza  pora  nie 
otworzyła.  Że  więc  liczne  wojsko,  które  prowadził  i 
dotąd  ulrzyA}'wał,  nie  było  tdolne  ku  spiesznym  obro- 
tom ,  podziękowawszy  zgromadzonym  namiestnikom , 
wodzom  i  żołnierzom  za  wierność,  przywiązanie  i  tyle 
prac  podjętyeb ,  prtełoiył  im  nirtposobność  dalszego 
utrzymywania,  a  przeto  rsdził,  aby  się  rozeszli  I  cze- 
kali wraz  z  nim  szczęśliwszych  esasóir. 
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z  xal«in  lobopólnym  OMiąpiło  rostUnie  :  odecsli  o- 
patrseni  hojnie  dtnini  i  żywnością^  on  caś  latriymat 
przy  tobie  pi^^et  jezdnych  i  dwieście  piechoty,  i  t  tą 
fticzupią  gtrttką  isinkoąl  uą  w  twierdzy  wielce  obron* 
nej,  którą  zwano  Nora. 

Przybyi  tam  i  ttanąl  z  licznem  wojskiem  Antygon  : 
nim  rozpoczął  obl<|ienie,  stai  posty  żądając  rozmowy ; 
ale  Eamenes  nie  dowierzając  przyrzeczeniom  nieprzyja- 
ciela, nieinaczej  t«  uczynić  obiecał,  aż  pierwej  Antjgon 
przyszłe  w  zakład  pewną  liczba  przyjaciół  swoich.  Ura- 
żony takową  odpowiedzią  Antygon  kazaf  mu  powie- 
dzieć, iż  słaby  do  możnego  iść  powinien  {  ale  Eumenes 
wskazując  broń  rzekł  t  ■  Póki  mam  or^  przy  boku, 
•  mocniejszego  nad  siebie  nie  znam.  •  Przystawił  wi^ 
Antygon  własnego  siostrzeńca  Ptolemeusza.  Gdy  wy- 
szedł s  zamkni^ia  swego  Eumenes,  przjrwitali  sie  mile, 
i  znać  było  wówczas  po  ich  twarzach  ukontentowanie 
z  wzajemnego  oglądania :  przypominali  sohie  albowiem 
dawne  na  dworze  wspólnego  pana  towarzystwo.  Skoro 
przyszło  ku  dalszym  rozmowom  ,  obstawał  przy  tern 
Eumenes,  iżby  mu  rząd  Kappadocyi  i  Paflagonji,  tak 
jak  z  pierwszych  układów  wyszło,  był  zostawiony  i  ale 
gdy  widok  tak  znamienitego  nuiża  coraz  bardjuej  żoł- 
nierzy Antygonowych  na  miejsce  owej  rozmowy  gro- 
madził: obawiając  si^  on  tumultu,  przerwał  rozmowa, 
i  zostawiwszy  część  wojska  pod  Morą,  s  resztą  się  na 
inną  wyprawę  udał. 

Twierdza,  w  której  się  zamknął  Eumenes,  dostatecz- 
nie w  zboże  i  sól  opatrzoną  była,  na  wodzie  też  dobrej 
nie  schodziło ;  ale  że  innych  żywności  nie  miał,  a  jed- 
nostajne chleba  t  solą  użycie  mogło  się  nakoniec  sprzy- 
krzyć żołnierzom  t  luboby  mógł  nieco  osobie  swojej 
dogodzić,  razem  jadł  z  iunemi  powszechną  strawę  ;  a 
co  brakło  na  zaprawie,  slodkiem  obchodzeniem  i  przy- 
jemną rozmową  nagradzał.  Miejsca,  w  szczupłem  zam- 
knięciu, ku  przechadzkom  nie  było  :  żeby  więc  ustawics- 
nem  staniem  nie  ociężały  konie,  ujeżdżać  je  wkoło  u- 
stawicznie  rozkazywał,  przez  co  miał  zabawę  każdy,  a  w 
zwrotach  uą^awicznych  rzeżwily  się  konie  ,  ludzie  zaś 
chodzeniem  i  pracowitością  utrzymywali  zdrowie  i  rzez- 
kość. 

Jeszcze  trwało  oblężenie,  gdy  się  dowiedział  Antygon 
o  śmierci  Antypatra  i  o  zamieszaniu  z  tej  przyczyny  w 
Blacedanji.  Nie  zaniedbał  takowej  pory,  i  chcąc  kraj 
ten  opanować,  słał  do  Eumena  w  poselstwie  niejakiego 
Hieronima  wzywając  go  ku  zgodzie.  Przyzwolił  z  pew- 
uemi  waruukami  na  to,  i  zawarli  przymierze.  Zosta- 
wiony przy  rządach  krajów  sobie  wyznaczonych  Eume- 
nes, przysięgę  wierności  Olympji  matce  i  potomstwu 
Alezandra  wykonał,  i  pomoc  Antygonowi  przyrzekł. 
Odstąpił  więc  ten  od  Nory,  ale  Eumenes  nie  dowierza- 
jąc przyrzeczeniom  zjednanego  nieprzyjaciela,  sam  łą- 
czyć się  z  nim  i  przebywać  nie  chciał ;  zebrawszy  więc 
dawniej  rozpuszczonych  żołnierzy,  z  niemi  się. do  Kap- 
padocyi udał. 

Tam  gdy  przebywał,  nadeszły  do  niego  pisane  listy 
od  Olympji  matki  Alesandrowej  i  razem  od  przedniej- 
szych  Macedouji  obywatf.lów,  wzywające  przeciw  Anty. 
gonowi,  i  oddawające  w  opiekę  syna  Alexandrow«go, 
na  którego  życie  czuwali  wspólni  nieprzyjaciele.  Był 
przy  nich  rozkaz  wszystkim  pod  bronią  zostającym  Bla- 
cedonom,  aby  szli  aift  pomoc  ojczyzny  i  króla,  i  zosŁa^ 
wali  pod  władzą  Eumena,  który  ustanowiony  byl  wo- 
dzem najwyższym  tej  wyprawy. 


Złąpzyty  się  zatem  pozostałe  w  Aayi  z  wojska  kleua. 
drowego  z  samych  Macedonów  złożone  pótki,  ktśre 
Argiraspidami  zwano.  Przywdocy  ich  TeulsB  i  Aa- 
tygenes  na  czas  się  stawili,  i  weszli  do  obozu  £aamo> 
wego ;  a  lubo  na  pozór  oświadczali  należyte  jako  tisr* 
szemu  uszanowanie,  bolało  to  ich  niezmifriiie,  ix  vi* 
dzieli  najwyższą  władzę  w  ręku  wodza,  na  którejś,  iW 
cudzoziłfmca,  zapatrywali  się  ze  wzgardą;  tączyłs  h^i 
tą  zewnętrzną  pobudką  zazdrość,  prayniot  włsicisj 
podłych  umysłów. 

Przewidział  odrazę  baczny  na  wszelkie  swoick  virs> 
szenia  Eumenes,  żeby  więc  z  początków  zleaia  sip»> 
biedź,  udał  się  do  takowego  sposobu,  który  a  wsiej 
oświeconych  dzielnym  zwykł  bjrwać.  Jednego  iswgJj 
się  do  niego  w  znacznej  liczbie  zeszli  bamiestuicy  i  i«l' 
nierze,  udał  przed  niemi,  jakoby  mu  się  we  śoic  pokazd 
Alezander,  i  zaprowadzi!  do  wielce  wspaniałego  MSW* 
tu  t  tam  próżne  krzesło  stało  ,  wskazując  nań  ncU. 

•  Póki  się  do  tego  namiotu  zgromadzać  będziecie,  js  s 

•  wami  będę;  osiędę  to  krzesło,  i  sUmtąd  braćbc^ais- 
«  de  radę  i  dzielność.  ■  Czyniąc  więc  zadość  roskusa 
Alezandra  ,  kazał  wspaniały  namiot  rozbić ,  peitaail 
w  nim  krzesłu,  a  na  nim  złożył  koronę  i  broń  AkuB> 
drową.  Tam,  jakby  w  przytomności  jego,  zaczęły  k 
odprawowac  rady  wojenne,  na  które  dawniej  do  Es* 
mena  Anlygeues  i  Teutam  iść  nie  chcieli ;  odtąd  aii 
z  ochotą. 

Gdy  więc  uspokoił  wewnętrzne  przeszkody,  i  jsk  «< 
spodziewał,  zniósł  wstręt,  który  do  nirgo  midi  Nscc> 
dońctycy,  puścił  się  ku  wyższym  prowinryom  Aiyi: 
tam  złączył  się  z  nim  dawny  jego  przyjaciel  Penccfttu, 
a  z  nim  wielu  Spartauów,  którsy  prsywiedzioaetti  t 
sobą  żołnierzami  wzmocnili  wojsko,  ale  właściwą  kn> 
jom  tamtejszym  okazałością  i  zbytkami,  skazili  do  r** 
szty  wstrzemięźliwość  i  karuosć  Macedońskiego  idut- 
rza.  Dostatek  żywności,  okazałość  strojów,  rzyasztoaki 
śkliłiące  od  złota,  uczyniły  obóa  miejscem  rcttkoi^  i 
wspaniałości :  bardość  zaś  A  rgiraspidów  do  tego  itop* 
nis  przyszła,  iż  wziąwszy  na  siebie  wiejakie  umowttó' 
two,  z  tem  się  wie!okr<Aołe  odzywali,  iż  im  rotks^* 
wać,  a  wszystkim  innym  być  posłussoemi  aa  ich  roska* 
zy  należało.  Wszystkie  urzędy  szły  za  ich  wolą,  z  ^ 
do  ich  zgromadzenia  nie  należał,  musiał  im  ulegać  i  dh 
zysku  i  dla  bojaśni. 

W  takowym  stanie  było  wojsko  Euaseaa,  oa  hw 
przecież  posiadał  powszechne  względy,  i  lubo  i  nsaieit- 
nicy  i  żołnierze  w  ustawicznej  między  sobą  byli  om* 
zgodzie,  zauranie  w  wodzu  statecznie  trwało.  Bojąc  ••< 
jednak,  aby  i  la  wziętość  zczasem  się  nie  zauurji^ 
i  chcąc  się  przynajmniej  o  wiasoem  bespicezMsŁ» 
zapewnić,  u  wielu  z  przedniejszych  wodzów  saowtss* 
cznych  pożyczył :  miał  ich  w  rę|iu,  tym  sposuksa  > 
własnych  ich  długów  uczyniwszy  sobie  rękojouą. 

Coraz  gorzej  szły  rzeczy,  gdy  nagłe  przyjście  is* 
tygona  sprawiło  skutek  ledwo  spodziewany.  Skif* 
ujrzeli  przed  sobą  rozłożony  obóz  nieprsyjseieiakt , 
udali  się  natychmiast  Macedonowie  do  Eumena,  jew 
poruczając  powszechną  obroną  z  przyrzeczeoicai  ■'*' 
czystem  karności  i  najściślejszego  posłusseństws- 1^ 
tego  wkrótce  dowód  ,  gdy  za  pierwszym  rrakascajcT 
szli  z  wielką  ochotą  na  nieprzyjaciela ,  znacsaą  t*P^ 
wojska  Antygonowego  znieśli  i  cztery  tyiiąoc  aitsw* 
nika  przywiedli  do  obozu. 

Jawniej  się  jesscce  pokaz^  w   dalszych  uttkn 
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■■afanict  kUn  w  nia  mieli;  fdy  albowieni  d^ko  ot 
sdrowia  tapadł «  i  oie  mogąc  igiriku  snirtć ,  tut  tyle 
woj»k«  w  lektyce  nietiony  bywaf,  a  raiujedoego  wy- 
ssedl  a«  alanowisk  Antygon,  todnoatajnemi  gfoaami  mo- 
tali ,  ii  chcą  mieć  na  csele  Euiuena.  Gdy  mimo  takowe 
iądaaia  chciano  je  •tancnri<!  w  izyko  ,  broń  dołyli ;  da- 
•o  snaó  Eumeoowi  o  tern ,  i  prsytpiettywftiy  bieg  nie- 
wolników ,  którty  go  nieśli ,  odkryf  saslooy  lektyki 
awojej  ,  i  oinactai ,  jak  mógf «  w  takowym  atanie  wdzi^- 
csaoa<^  aa  wagl^dy  1  oni  aaii  oraeiwieni  takowym  wido- 
kiem porwawazy  broń  ,  którą  byli  Hośyli ,  w  octach 
je<o  rsocili  ai^  ka  niei^myjaciolom ,  a  gdy  ci  ai^  cofnęli, 
<lo  bitwy  dnia  tego  nie  praysdo. 

Widsąeai^  Eamenea  w  nierównych  aiiacb  watrtymy- 
wał ,  ile  moinoaci ,  aapalcaywotó  iolnierxy  awoich  ,  i 
swiekając  bitw^ ,  której  pragnąi  Antygon  ,  opierai  ai^ 
praomocy  jego.  Sf  uxyia  mu  wielce  do  lego  miiof  ć  A  rgi- 
rnapidów,  a  aalam  ich  Muranie  1  ale  wodtowie  lego  pólku 
Antygcnea  i  Teutam  widaąc  ,  ii  prca  to  tracili  u  twoich 
|M>wai«uie  ,  praedti^wai^li  wyiuć  go ,  nie  tylko  a  wia- 
day  ,  ale  i  a  iycia.  Praypuwili  wi^  do  apiaku  poufal- 
ących aobic  iolnieray,  ci  saa  nieauacanie  namowami 
awojemi  powi^kaaali  licabą  »przy«i<;żoaych ;  ie  jednak 
bitwa  nastąpió  miaia  ,  a  w  tej  bec  Eumena  obejtć  się 
iu«  by{o  moina ,  po  otraymaoem  aa  sprawą  jego  xwy* 
ci^atwie,  poataaowiU  zamysł  swój  wykonać. 

W  liczbie  sprzyaiciouych  znajdowali  aie  ze  starszy- 
zny Eudam  i  Fedimus;  ci  nie  lak  przez  przywiązaoio , 
jai  bojąc  się  o  pieniądze ,  krórych  byli  pożyczyli  Eu- 
OMOOwi ,  przestrzegli  go  o  wszysliiem.  Podzi^Lowat  za 
przychylność ,  a  gdy  wszedł  do  namiotu  rzeki  do  przy- 
tonanycb  •  •  Los  uie  «sród  ioinierzy,  jak  raczej  zwie- 
•  ra^t  drapieżnych  osadzrl  mnie.  •  kazawszy  zatem 
waayatkim*wynijść ,  napisał  testament  :  oszczędzając 
prayrjaciói  ,  papiery  i  listy  ich  spalił,  a  w  tak  okropnym 
soatająi:  sianie ,  nie  widział  innego  aposobu  do  właaue- 
^  ocalenia,  jak  udać  się  tajemnie  da  Kappadocyi  i 
wojsko  opuacić.  Ale  miłość  sławy  przemogła  oczywiste 
śjrcia  niebezpieczeństwo  t  przeniósł  więc  bój  nad  ucie- 
czka, i  uczyniwszy  naleayte  roa|>orządzeuie,  zagrzewał 
umyały  aotnierzy  do  walecznego  spotkania  siq  a  nieprzy- 
jacielem. Z  ochotą  i  radosnym  odgłosem  przyjąli  hasło 
wcswyczajeai  do  zwycięztw  starzy  Filippa  i  Alezaodra 
Młaierae,  i  wpadłszy  na  szyki  Aotygonowe  rozerwali 
jm  aa  pierwszym  naaląpem.  Nic  się  ich  aapalczywości 
opraać  nie  mo^o ,  i  ta  część  na  klórą  uderzyli ,  zupeł- 
nie sniesioną  została.  Ale  jazda  Antygonowa  pokonała 
Pettccsta  ,  i  wpadłszy  w  obóz  Eumena ;  gdy  w  nim  aie 
Koalazła  odporu  ,  wielką  odniosła  zdobycz. 

Gdy  się  bitwa  skończyła  ,  i  Argiraspidowie  złupiooe 
asanaioiy  swoja  poslrzegli,  niezmiernie  stratą  majątku 
prarrażeni  byli.  Wysłał  zpomiędzy  nich  niklórych  do 
A  ntygona  Teutam ,  domagając  się  i  prosząc ,  ażeby  w 
ataoowiskach  Eumena  zabrane  spręty,  rynsztunki  i  pie- 
ni^se  macedońskich  iolnierzy  powrócił.  Chętnie  na  to 
seswolił  Antygon,  i  słał  wzajem  poały  do  Argiraspidów, 
obiecując  im  nie  tylko  oddać ,  co  ulracili ,  al«  aowitą 
nagrodę,  byleby  Eumena  przystawili. 

Ząd^a  bogactw  utraconych  praemogła  do  razu  owe 
wasystkie  względy,  które  w  ich  oczach  upoważniały  Eu- 
mena :  raucili  się  na  niego ,  i  odebrawszy  broń  ,  akrę 
powali  w  tył  ręce ,  i  wiedli  do  Antygona. 

W  takowym  atanie  zostąiąc  proaił ,  iżby  mu  mówić 
dopuścili :  co  gdy  otrayoaał ,  wstąpił  na  miejaca  wy  sio- 


słe ,  i  podniósłszy  głos  tak   mówił :  •  O  najałosliwsi  a 

•  Macedonów!  czyżby  śmiał  się  spodziewać  tego  dla 

•  siebie  zaszczytu  Antygon ,  ii  będzie  mnie  miał  w  rę- 

•  kn  awoich  ,  gdybyicie  wy  *ami ,  wy  wspólnicy  sia* 

•  wy    Filippa  i    Alexandra,    skrępowanego    wa$sego 

•  wodza  jemu  nie  oildali?  Nie  dość  wam  było  na  tej 
«  po<Moś<-i ,  ii  otrzymawszy  zwycięztwo ,  żebraliście 
»  sprzętów  waszych  straconych  u  zwyciężonego  ,  gdy 

•  jeszcze  mnie  w  więzach  do  niego  prawadzicie.  Szkara- 

•  dna  wasza  zdrada  odbiera  mi  wolność,  ale  niezasa- 
«  czyt  zwycięztwa  ,  klórem  się  jak  dziełem  mojem  wła- 
«  snem  chlubię.  Zaklinam  was  na  wszystkie  względy , 

•  jeżeli  jeszcze  resztę  czułości  macie,   zabijcie  mnie, 

•  alba  pozwólcie,  abym  aam  sobie  życie  odebrał :  wszak 

•  Antygon  na  to  tylko  czuwa  :  a  choć  mnie  jemn  odda- 
c  cie  ,  równie  będziecie  mojemi  zabó)camt.  Nie  będzie 

•  on  wam  miał  za  złe  ,  gdy  go  U)>raedzicie ;  nie  chce  on 

•  ocalenia  mojego,  ala  śmierci  pragnie.  Jeżeli  macie 
I  wstręt ,  ja  wat  od  niego  sam  prośbą  moją  uwalniam  , 

•  i  owszem  woli  mojej  dogodzeniem  amażecie  azkarad- 

•  ność  uczynku  waszego.  • 

Wzruszyły  te  słowa  praytomnych  ;  ale  roajuszeni 
Argiraspidowie  porwali  go  między  siebie  i  wiedli  do 
Antygona.  Nie  miał  on  śnuałości  patrzeć  na  tak  podle 
zyskaną  zdobyca  :  aamkniętego  w  ściąłem  więzieniu  pa 
trzech  dniach  na  śmierć  skazał ;  ciało  oddał  przyjacio- 
łom, którzy  przyzwoity  obchód  uczyniwszy,  popioły 
żouie  i  dzieciom  odesłali. 

PoaówKiniE  ScaToaroszA  z  EoazncH. 

Cudzoziemcami  byli  obadwa  w  kraju,  gdzie  mieli 
władzę  1  Sertoryoaz  rządził  Hiszpanami,  Eumanes  kap- 
padocyą.  W  lem  pierwszy  z  nich  był  szczęśliwszym ,  iż 
i>ie  miał  towarzyszów  *.  Eumenes  po  śmierci  Alezandra 
usiawicznie  z  pozostałemi  jego  wodzami  miał  do  czynie- 
nia i  za  sprawąjednegoanich  Antygona  zginął. 

Wspaniały  był  sposób  myślenia ,  a  zatem  działania 
Scrloryusza ;  nharował  władzę  złożyć ,  byleby  względy 
własnych  współziomków  zyskał.  Eumenea  w  działaniu 
swojem  własne  tylko  dobro  wziął  za  cel  jedyny.  Nie 
wzbudzała  go  wierność  ko  krwi  Alezandra,  ale  gdy 
inni  dzielili  się  jego  państwami ,  on  leż  chciał  być  dzia- 
łu wspólnikiem. 

Dzieła  ich  wojenne  były  znamienita  1  to  raeczą  zdaje 
aię być  osobliwszą  w  Eomenie,  iż  piastując  urząd  sekre- 
tarza przez  całe  życie ,  razem  stał  się  wojownikiem  ,  i  w 
tym  kunszcie  najbieglejszym  Alezandrowym  namie- 
stnikom wyrównał.  Nie  można  tego  powiedzieć  o  Ser- 
loryuszu  ,  który  zaprawiony  z  młodu  do  wojowania , 
przea  dtogie  doświadczenie  wzmógł  coraz  bardziej  swoje 

umiejętność. 

Wojska ,  które  wiedli ,  po  większej  części  z  grubych 
i  dzikich  jeszcze  wówcaas  narodów  złożone  były,  a  przeto 
mniej  zdatnych  do  boju  iołnierzów  mieli  :  musieli  ich 
więc  prseistacaać ,  i  przywiedli   do   skutku   zamiary 

swoje. 

Sposób,  którym  iycie  zakończyli ,  równie  był  gwał- 
towny i  równie  ze  zdrady  tych  poszedł ,  w  których  po- 
wiuoiby  mieć  byli  największe  zaufanie.  Serloryusz  wła- 
snego ziomka  i  współwygnańca  z  Raymn  Perpenny  zdra- 
dliwym podstępem  wśród  uczty  zgiuął.  Eumenes  od 
dawnych  jeszcze  Filippa  i  Alezaadra  żołnierzy,  nie 
współziomków,  ale  anajomych  i  prayjaciół  Macedoń- 
czyków, byl  wydany  Anlygonowi. 
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Wynioatotć,  ii  wyintgo  nad  siebie  ścierpieć  nie 
m6^ ,  pobttdsiCa  Perpenn^  do  akoowenift  •piftku  na  iy- 
cie  Sertoryutse  :  Ui  mid«  prsywiodta  AotygeneM  i 
TeaUma ,  iś  soiech^ili  praeciw  Eumenowi  Argiraspi- 
fllśw.  W  tem  tylko  iies^tliWMy  Sertoryuu  ,  ii  tguby 
swojej  nie  prsecsut.  Widsiat  okropną  postać  śmierci 
haaiebDej  Eumenet ,  i  cboi!  jej  iądai ,  jednak  od  swoicb 
nie  mófi  tej  ostatniej  prsy  ifonie  otrsymać  pociecby. 

AGIEZYLAUSZ. 

Arcbidamtis  knU  Sparty  ojcem  byl  Agiecylaasn  i  ic 
saś  brat  starsty  Agis  miał  tron  odsiedtksyiS ,  a  praeto 
•d  powsaecbnego  <hrictenia  byi  wolen,  on  jako  mlodsty 
ua  wsór  innej  Spartańskiej  arfodsieiy  ostre  i  pracowite 
iycie  od  pierwssego  htemowl^twa  prowadaić  musiał. 
Priepisy  Likurga  w  tej  mierte  tym  ściślej  były  aacbo- 
wahe ,  im  bardtiej  prseświadezonemi  zostawali  obywa- 
tele ,  ii  od  pierwiastków  wycbowania  dalssy  ciąg  iycia 
ludakłego  aawisł.  Symooides  ćwicaenie  Sparty  pokona- 
niem ludsi  naaywaf ;  wprawiało  albowiem  ustawicinem 
a  iądsami  wsleseniem  do  męstwa  i  cnoty. 

Lubo  t  natury  prędkim  byl  i  nader  iywym ,  omicł 
■a  woday  trtymaó  por3rwcsoB(S  swoje,  do  csego  lak  się 
w  owej  sskole  saprawił « ii  a  pierwsaego  wejraeaia  cda- 
wai  się  nader  powolnym  i  łagodnym.  Stąd  pochodsi- 
to,  ii  gdy  mn  się  wręcs  nie  sprseciwiano,  alegał  i 
prsestawał  t  ochotą  na  cudtem  idaniot  gdy  jednak 
postraegł  mniej  waine  sprzedwieuie,  a  w  niem  ciągiy 
bes  słusznej  prsyctyny  odpór,  naówctas  swycięiaio 
prsyrodtenie,  a  sapaicsywośó  nie  snaia  granic. 

Skalecioną  mając  uogę  toacsaie  był  chromym  t  prcy- 
warę  chodu  nagradzał  wdsiękiem  postaci  miłej  I  srę- 
ctneśeią  niepospolitą  t  ie  saś  dowcipnie  bjrł  iarto- 
bliwym,  sam  się  pierwsiy  ae  swojego  chodu  naśmie- 
wał, a  takowem  uprtedtaniem  ujmował  sobie  przy- 
krość codaego  naigrawania.  Warostn  był  maiego,  a 
w  Sparcie  dorodność  wielce  ujmowała  :  prieciworm 
aaś  sposobem  niskich  i  ułomnych  wyszydzano.  Te  przy- 
wary umiał  w  sobie  iartami  pokrywać,  i  mile  były  przyj- 
mowane, bo  rzadkim  przykładem  nie  obraiał  nikogo. 
Przeczuwali  niejako  Spartanie  takowe  zwierzchnie  króla 
swego  przymioly ;  gdy  bowiem  ojciec  jego  Archidamus 
pojął  nader  niskiego  wzrostu  małionkę,  skarali  go  grzy- 
wnami ,  za  to,  jak  wyrok  opiewał,  ie  nie  królów,  ale 
królików  napłodzi. 

W  czasie  panowania  Agisa  wypędzony  a  Aten  Al- 
oybiad,  udał  się  do  Sparty,  gdzie  niedługo  przebywa- 
jąc wpadł  w  podejrzenie  zbytniej  youfkłości  z  królo- 
wą Tymeą,  malionką  Agisa.  Gdy  syna  urodziła,  przy- 
znaó  się  do  niego  nie  chciał  Agis,  i  jawnie  opowia- 
dał, iito  był  płód  Alcybiada.  Nie  od  tego  była  i  ma- 
tka, która  czasem  przy  poufałych,  a  bezezehią  zapa- 
miętałością śmisła  zwać  spłodzonego  Leotychidę  Al- 
cybiadem.  Ten  równie  rozpustny  i  zuchwały  chełpił 
się  stąd,  ii  króla  Sparcie  nadarzy.  Nieprawe  postę- 
pki i  m»iej  baczne  mowy  przymusiły  go  nakoniec  do 
wyjścia  ae  Sparty,  gdyi  się  zemsty  Agisa  i  powino- 
walych  jego  obawiał. 

Wkrótce  polem  wpadł  w  niemoc  Agis,  i  gdy  był 
bliakim  śmierci,  smiękczony  łzami  Leotychidy,  uznał 
go  za  syna  t  ale  linander  który  właśnie  nsówczas  A- 
teÓAayków  byt  zwycięiył ,  skłonił  umysły  ku  Agiezy- 
lanasowi.  Catwo  dali  się  przywieść  do  uznania  go  za 


króla  Spartanie  :  miło  im  albowiem  było  lego  mieć 
rządcą,  z  którym  wraz  wspólne  mieli  niegdyś  wycho- 


wanie. 


Gdy  miai  joi  paść  wyrok  na  stroitę  Afścaybussa, 
odezwał  aię  wieazcsek  z  dawnym  wjrokiom  t  ii  Sparta 
chromego  króla  strsedz  się  powinna.  Zwróoł  knlswaśr 
na  pfód  nieprawego  loia  obrótay  Lisandcr  t  i  lak  mne 
aabobonność  osiągł  Agiezylausz  tr<Mi,  kŁóry  ma  ńę 
po  bracie  sprawiedliwie  naleiał. 

Skoro  najwyisse  rządy  objął,  wiedząc  jok  odale  by- 
ły w  Sparcie  królewskiej  dostcjooaci  grwuee,  a  saś 
senat  i  Eforowie  jak  ostawicsnia  csawali  a«  to,  aat^ 
zachowane  zostały ;  wzi^  sobie  aa  cd  uiąć  sbyt  en- 
łych  i  niedowierzających  strażników.  Co  wi^  inni  po- 
przednicy jego  w  ustawicznych  z  niań  aoataw^  sa- 
waśnieniach  i  sprzeczkach ,  on  ile  mógf  wpmcdal  ick 
iądaoia,  dogadzał  zamysłom,  i  w  hnAdej  okolicsneśei 
czcił  wielce  i  powaiał.  Nadał  ma  się  ten  apoaób  dzieł- 
niejsty  od  gwałtowności  :  im  bardziej  albowiem  sds- 
wał  się  podlegać,  tym  skuteczniej  sam  wacysifciei 
dał,  a  i^rzywodząc  własne  sam3rfły  do  akatka, 
wiał  w  senat  i  Efory,  ii  to  co  on  czynił,  ich  byfo 
łaniem. 

Równy  był  sposób  obchodftenia  się  jego  v  polo- 
ceny  eh  okolicznościach.  Wdzięczny ,  imęoóaj  ,  iarto- 
bliwy  w  posiedzeniu,  na  pierwszym  saraz  wst^iśe  n- 
miał  zniewolić  tych,  z  kióremi  przestawał.  Nieprzy- 
jaciołom łatwo  urazy  przebaczał,  |»rzyjnciały  wspie- 
rał :  zgotk  wszystkim  usłużny ,  bardziej  jesscne  adał 
się  sprzyjać  tym,  którzy  byli  niechętni  lub  obojętni, 
niieli  tym,  o  których  przywiązaniu  miał  pewność,  ftas 
powziąwszy  przyjaźń  pełnił  cii^ie  jej  obowią^ ;  a  le- 
kowym działania  sposobem  zyskał  wkrótce  powsaechną 
dla  siebie  miłość.  Osobliwem  jednak,  w  Sparcie  tyftn 
zwykłem  zdarzeniem,  tai  sama  wzięłoś^  actągi^la  aa 
niego  karę.  Baczni  a  zbyt  trwoini  o  dobro  powimchm 
ojczyzny  Eforowie,  postrzegli  w  tem  nngłea  o^rwa- 
telów  ku  osobie  króla  przywiązaniu  jakowąś  ssiMAi- 
wość  i  nadal  niebepieczeństwo  :  wskazali  go  więc  aa 
grzjTwny  za  to,  ii  był  zbytnie  kochanym. 

Pierwszą  tych  kroków  z  pierwszego  wejraoaia  ple- 
chych  i  zbyt  trwoiliwych,  przyczyną  był  sana  tikarg 
prawodawca  Sparty.  Chciał  oa,  iiby  niejafcaa 
gnieździła  się  w  umysłach  obywatelskich ,  i 
lebne  usiłowania  sposobiła  je  tym  daiełatej  óo  mid- 
kich  czynów.  Względy  i  ulegania  wzajemne  zdawały 
mu  się  być  przywarą  wprawują<cą  w  oat^hłoed  i  gow- 
śność.  Jak  świat  sporem  iywiołów,  lak  aredłisg  naege, 
powszechność  zgromedzenia  nie  iiftaczej  ,  jak  wcwa^ 
trzną  umiarkowaną  jednak  nieagodą  i  walką,  otrzymy- 
wać się  była  powinna.  Reguła  ta  podobną  asę  być  adayt 
do  lekarstw ,  które  z  trucizny  robią ,  a  których  ait 
uiywać  bezpieczniej  jest,  gdy  mniej  kanaatawna  i  air 
tak  srogie  znaleźć  się  mogą.  \ 

W  pierwisstkacb  panowania  Aglegylauaaoweg o  dosA 
wieść,  ii  Persowie  wiele  zbrojnych  gotowyi  okręsew, 
chcąc  SparUnom  wolną  ieglogę,  którą  dotąd  ansi, 
odjąć.  Lizander,  który  nie  rad  Azyą,  gdaie  był  m 
urzędzie,  opuścił,  namawiał  króla,  aby  się  wyptaey 
przeciw  Persom  podjął;  wskazał  saś  do  prsyiacieł, 
których  był  W  Azyi  zostawił,  aby  pisali  do  Sparty  It* 
dając  posiłków  i  Agiezylaussa,  któryby  je  przywindŁ 
Gdy  wszedł  do  senatu ,  a  donicsionti  ma  o  tem  gre* 
cUch  oaąd  w  Aayi  aądaniu,  podjsi  się  wyprawy,  s  t^m 
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j«<l»ak  framokien,  aby  trsy<Ui«ttu  obywatelów  prcy 
dano  BU  do  rady,  dwa  tysiące  lubrojonych  niewól- 
Dtków  (klórych  w  Sparcie  Holami  awano)  i  aaet^  ty- 
ai^y  aactągu  od  sprtymicrieńców.  Prieatai  na  lem 
aanat  t  pierwasyiB  aaa  na  ecele  trsydsieatu  radnych  byi 
l.iiander. 

Praybywaay  do  Asyi ,  gdy  atanąt  w  Eleaie,  widaąc 
ia  lad  i  alarsayaoa  garnęli  ti^  do  Liaandra  t  wig l^y 
labo  praynaiotom  i  ttawie  m^śa  lego  naleiyle,  obraai* 
ty  slodego  Agieiylauasa  i  widtiai  «i^  albowiem  pier- 
waay  a  urtędu,  a  i«tota  wiaday  pray  oacieloiku  rady 
aoaUwala.  Odralaio  to  obywaielów  od  Agieaylauaaa, 
ia  ai«  widzieli  w  nim  owej  wapanialoaci  i  dumy,  którą 
Liiandfr  okazywał,  i  do  której  z  dawna  byli  przyawy* 
caajooi,  tak  praea  Peraów,  jako  tea  praaz  wtaane  awoje 
lu-a^dniki. 

Taii  w  aobie  zrazu  akryty  nieanuk  Agieaylauaz,  na- 
konioc  i  gdy  Spartanom  aprzykrzyla  »i^  cbetpliwoać 
Lizandra,  poalraegUzy  to,  lubo  nie  byt  z  przy  rodzę* 
aia  sazdro«oya,czaiy  jednak  nawiaan<y  siawy  uazczer* 
bek ,  jawnie  »i^  z  tem ,  co  przedtem  ukrywał ,  wyda- 
wać począt.  Przedsi^ziąwazy  wi^  upokorzy<5  zaufa- 
Bcgo  o  wzi^tosci  twojej  oamieatuika,  na  każdej  radzia 
apraeciwiai  aię  wr^cz  zdaniom  jego ,  ibijal  dowody  , 
któromi  je  utrzymywał  i  wspierał.  Przywiązani  do  Li- 
aandra niepomyślne  odbierali  w  sądach  wyroki  :  skąd 
pochodziło ,  ii  przychodzących  do  siebie  o  przyczy- 
nieiue  odsyłał  do  króla,  mówiąc  im,  iż  jego  wdawanie 
aa«  raczej  im  zaszkodzi,  niż  dopomoże.  Że  zas  takowe 
■aowy  Dsogłyby  si^  stać  sakodliwe ,  chcąc  ai^  pozbyć 
Lizandra,  zdat  na  niego  staranie  o  żywność  dla  wojska, 
B  łącząc  wzgardą  z  urąganiem,  tym  którzy  aią  niegdyś 
garami  do  ni«go,  mawiał  niekiedy,  iżby  aią  udawali 
do  wodza  raeżników  i  atąd  poazło,  iż  jednego  czasu  gdy 
byli  społem,  a  rzekł  Lizander  t    ■  Umiesz  Agiezylau- 

•  aaa  poniżać  przyjacioiy.  Mów  raczej,  odpowiedział 

•  Af  iezylausz,  iż  znam  aią  na  tych,  którzy  mną  chcą 

•  raądiić.  >  Nie  długo  jednak  trzymał  go  na  nizkim 
urzędzie,  uczynił  albowiem  namiestnikiem  w  Helespon- 
cie.  Lubo  to  b\ło  osłodzeniem  przeszłego  upokorzenia, 
oicasniej  jednak  raz  powzięta  cbąć  zemsty  trwała  w 
Liaandrze,  i  gdy  powrócił  do  ojczyzny,  przedsięwziął 
byf  srzucić  z  tronu  nieprzyjaciela  swego,  ale  amierć 
prędka  takowym  aamysłom  przeszkodziła. 

Namiestnik  króla  Persów  Tyaafernes  uprzedził  za- 
■ayały  Greków  wypowiadając  im  wojną  {  im  usilniej 
takowej  pory  pragnął  Agiezylauaz,  z  tym  większą  po- 
ciocbą  wieść  o  niej  powziął ,  a  ściągnąwsay  wojsko 
ascdt  ku  Karyi  t  tam  gdy  zgromadzonych  na  odpór  Per- 
•ówr  zoalatł,  zwrócił  się  nagle  i  wkroczył  do  Frygji, 
która  mniej  była  obronna,  zdobył  miast  kilka,  i  wiel- 
ką adobycz  zyskał.  Gdy  aabranych  niewolników  sta- 
wioao  ku  praedaży,  a  wszyscy  na  odaieże  ich  bogate 
i  aprzęty,  które  przy  nich  aagamiono,  obracali  ocay, 
ohoażonych  zaś,  po  większej  części  do  prac  nieada- 
tisyr*^,  nikt  kupować  nie  chciał ;  rzekł  do  awoich,  wska- 
sojąc  aa  owych  niedołężni  ków  :  •  Oto  ci  a  któremi 

•  walczymy ;  •  a  na  odzieże  i  sprzęty  t  •  Oto,  co  waa 
«  w  zdobyczy  czeka.  > 

Puścił  dalej  pogłoskę,  iż  do  Lidyi  wstępnym  bojem 
prs«b«erać  się  zamyśla ;  oszukany  już  dawniej  Tyaafer- 
oaa,  gdy  temu  wierzyć  nie  chciał,  bardziej  się  jaszcze 
oazutał,  wyciągając  stamtąd  wojsko  i  dopiero  gdy  A gia- 
aylauaa  pod  stołecaoem  miastem  Sardami  obóz  roiłożyi. 


poznał  błąd  swój  ,  i  jak  najśpieazniej  aaedł  owemu  mia- 
stu na  odsieca.  Przyszło  do  bitwy,  za  pierwszem  na- 
tarciem pierzchnęły  Persy  {  obóz  ich  niazmieroemi 
napełnioo  bogaclwy  zwycięzcom  się  dostał.  Dowiedzia- 
wszy się  o  tej  klęsce  król  Persów,  Tyzaferna  tacaepnika 
śmiercią  ukarał,  na  jego  zaś  miejsce  nastąpił  Ty  traustes, 
który  skoro  rządy  nad  wojskiem  objął,  sial  wielką  kwotę 
pieniędzy  żądając  pokoju.  Odesłał  mu  pieniądze  Agiezy- 
lauaz z  tą  odpowiedtią  t  iż  zawarcie  przymierza  do 
Sparty  należy.  Jeżeli  aaś  o  pieniądze  idzie,  nie  siebie, 
lecz  żołnierzy  swoich  wspomagać  pragnie ,  ci  zaś  nie 
dary,  lecz  zdobyczą  zbogacaćsię  zwykli.  Przez  wzgląd 
jednak  na  powtórzone  prośby  Persów ,  wstrzymał  lud 
awój  od  boju,  i  udał  się  do  Frygji. 

W  drodze  odebrał  list  te  Sparty,  gdzie  mu  i  morską 
potęgę  dano  pod  władzę.  Względy  takowe  zwłaszcza  u 
Lacedemończyków  ,  oznaczały  niepospolity  szacunek 
osoby  jego  :  pierwszemu .  się  albowiem  jemu  zdarzyło 
wówczas  dwie  władze  posiadać  razem.  Objąwszy  rządy, 
mianował  natychmiast  Pizandra  namiestnikiem  swoim , 
w  czem  wielu  nie  dogodził  dla  tej  przyczyny,  ii  mia- 
nowany w  młodym  wieku  nie  miał  lego  doświadczenia  i 
umiejętności,  jakiej  tak  wysoki  urząd  wymagał :  ucaynii 
zaś  to  dla  żony,  której  był  bratem. 

Coraz  dalej  a  wojskiem  postępując,  gdy  był  w  Pafla- 
gonji,  zfwarł  przymierze  z  Kotysem  rządcą  kraju  owe- 
go, a  ten  wraz  z  Spilrydatem  sąsiadem  swoim  znaczne 
posiłki  i  w  ludziach  i  w  żywności  przywiedli,  i  odtąd 
nieodstępnemi  byli  mu  towarzyszami. 

Farnabaa  rządca  krajów  w  tamtejazych  stronach,  Per- 
som hołdujących,  żądał  wnijść  w  rozmowę  z  Agiezylau* 
szem  t  zaczem  miejsce  wyznaczone  zostało,  gdzie  się 
aejść  mieli.  Slaoął  pierwszy  Agiezylauaz  ze  awojemi  <  a 
czekając  na  Farnabaza  siadł  na  darniu  pod  cieniem 
rozłożystego  drzewa }  nadszedł  potem  Farnabaa,  a  wi- 
dząc skromność  tak  zawołanego  męża,  odrzucił  dywany 
i  wezgłowia,  które  mu  kładaiono,  i  usiadł  przy  nim  na 
murawie.  Zaczął  więc  przekładać  czułość  swoje  tym 
sprawiedJiwazą,  im  mniej  się  tego  spodziewać  mógł,  aby 
po  uczynionych  tylu  I^acedemończykom  przysługach  w 
ostatniej  wojnie,  którą  a  Atenami  wiedli,  po  nieprzyja- 
cielsko z  nim  postępował.  Nie  śmieli  podnieść  oczu 
aawstydzani  wyrzutem  niewdzięczności  Spartanie.  Agie- 
aylausz  takową  natychmiast  dał  odpowiedź  t  t  Pókiśmy 

•  byli  przyjaciółmi  twojego  króla,  a  on  aam  nie  dał  nam 
«  przyczyny  do  zerwania  przymierza,  obchodziliśmy  się 

•  a  nim  po  przyjacielsku  { teraa  gdy  jeateśmy  jego  nie- 

•  przyjaciółmi  i  wojnę  a  nim  wiedziem  ,  tak  czynimy , 

•  jak  prawo  wojny  każe,  nie  tak  tobie,  jak  jego  należyto- 

•  ści  czyniąc  azkodę.  Ale  jeżeli  woliaz  byćGreków  aprzy* 
t  mierzeńcem ,  niż  niewolnikiem  awego  pana ,  bądź  pe- 

•  wen  ,  iż  to  waaystko ,  co  prsed  aobą  widzisz ,  broń , 
<  rynsztunki ,  okręty ,  my  sami  nakoniec  strażnikami 
t  twojami  i  aiajątku  twojego  aoataniemyt  a  co  waaystko 

•  na  świecie  prcewyżaaa,  będzieaa  wolnym,  a  my  niepo- 

•  diegłości  twojej  rękojnuą.  • 

Na  to  Farnabaa  uk  odpowiedział :  t  Jeżeli  król  in- 

•  nego  wodza  na  meje  miejace  zeaale ,  porzucę  ałużbę 
■  j«Ko  9  >  s  wami  się  złączę.  Ale  póki  mu  służę,  nic 

•  wierności  mojej  nia  akazi  1  i  jak  wy  mnie ,  tak  ja  wam 

•  szkodzić  za  najświętazą  będę  miał  powinność.  »  Por- 
wał się  na  te  słowa  a  miejaca  awego  Agieaylauaz  ,  a  ści- 
skając z  roartewnieniam  cnotliwego  Farnabaza,  zawo- 
łał :  t  Z  takim  umysłem  godaieaeś  być  Sparty  przy- 


•  jacirlem ;  ciemni  cię  lot  pneciwnikiem  ntsiym  osaa* 
«  ciył I  ■ 

Przei  lat  dwa  wojojąc  iwycięzko  w  Azyi ,  ten  przed 
którym  zniiai^  tię  musiafa  wyniorfo(<!  Portów,  w  podtej 
odzieży  rozkazywał  tkloiącym  od  zfoCa  i  drogich  kamieni 
Satrapom.  Roznerzai  wfadzę  i  panowanie  Sparty  w  ro* 
zmaityrh  krainach  ;  wśród  za«  niezmiernych  łupów  naj- 
acidejtąf  zachował  ubóztwo.  4^agodny,  każdemu  przy- 
stępny, im  bardziej  zdawał  aię  pokurzyó  i  uniżać,  tym 
dzielniej  skłaniał  kn  sobie  umysły  ,  i  ujmował  serca  mi* 
ioftcią  i  uszanowaniem.  Nie  różnił  się  od  innych  mie- 
szkaniem i  odzieżą,  ani  sposobem  życia  ,  przeto  też  wię* 
cej  zyskał  prz\  kładem,  niż  namową. 

W  najszczęśliwszej  porze  działania  swego  odebrał 
rozkaz  wróció  i  wieść  zwyrięzkie  wojsko  swoje  na  ratunek 
ojczyzny,  na  którą  ciąg  jego  zwycięziw  tak  obruszył 
zazdrosne  sąsiady,  iż  ze  wszech  stron  uzbrajali  się  prze* 
ciw  Sparcie.  Powziąwszy  takową  wiadomość  rzekł :  t  O 

•  nieszczęśliwi  Grecy,  wy  więcej  sobie  szkodzicie,  nii 
«  wam  dzikie  narody.  ■  Jakoż  zafdrość  szczególna  nie 
dała  korzystać  Grekom  z  okoliczności  najszczęśliwszych, 
które  im  się  zdiprzały  do  pokona-iia  zupełnego  Persów. 
Wybór  cnot,  przymiotów,  nauki,  zamiast  wzmocnienia 
i  wsparcia,  powiększały  zatargi :  te  nakoniec  przywiodły 
jarzmo. 

Prsestrasceni  zwycięztwy  Agiezylaosza  Persowie , 
przekupili  krasomówców  w  Atenach  i  Tebach,  iż  wmó- 
wili w  ziomki  wojnę  przeciw  Sparcie.  A  iż  dziesięć  ty- 
sięcy daryków  złotych  rozdano  między  nie,  a  Persy  na 
swojej  monecie  wybijali  strzelca ;  gdy  przyszło  kraj  opu- 
szczać, mówił  do  swoich  t  t  Diesięć  tysięcy  strzelców 
«  wypędziło  nas  z  Azy  i.  • 

Przebywszy  Hellespont  szedł  priez  Tracyą,  •  że  g 
mieszkańców  tamtejszych,  ci  których  Tnillami  zwano, 
bronili  mu  przejścia ,  pókiby  sto  talentów  nie  wyliczył, 
odprawiając  ich  potły  a  tem  się  dał  słyszeć:  «  Niech 
t  przyjdą,  i  sami  pieniądze  odbiorą.  >  Nie  śmieli  zastą- 
pić, ale  gdy  wciągu  podróży  zastał  zbrojnie  przeciw  to- 
bie zgromadzonych,  rozproszył  ich  snado,  i  -atanąi  na 
granicach  Macedonji.  Słał  zatem  posły  twe  do  króla 
tamtejszego  żądając  pi^zejścia ;  ale  gdy  odpowiedź  ode* 
braf ,  iż  gdyby  tię  odważył ,  obacsy  co  się  a  nim  sta- 
nie, rzekł  t  ■  Niechże  on  patrzy,  a  ja  przejdę.  ■  Zdzi- 
wiony takową  odpowiedzią  i  sastrasaony  król ,  o  to 
tylko  prosił,  iżby  po  przyjacielsku  przeszedł  i  co  mu  leż 
uczynił. 

W  przechodzić  daitzym  puttotzył  ziemię  Tettalczy- 
ków ,  przeto  iź  byli  nieprzyjaciółmi  Sparty  t  do  Laryt- 
taoów  zaś  tfał  Xeookla  i  Scyteta  wzywając  ich  ku  wtpól- 
nemn  przymierzu.  Gdy  się  dowiedział,  iż  owych  posłów 
wsadzono  do  więzienia,  a  wojsko  pałało  zemstą,  wstrzy- 
mywał je  od  kroków  gwałtownych  dla  tej,  którą  im  opo- 
wiedział ,  przyczyny  :  li  wolałby  zrzec  się  Tessalji , 
choćby  ją  miał  w  ręku  ,  niż  podać  którego  ze  twoich  w 
niebezpieczeństwo.  Czynił  «ięc  tyle  zabiegów,  iż  posłów 
odzyskał,  w  czem  wydala  się  znamienita  ludzkość  jego. 
Gdy  właśnie  w  tymże  czasie  przyszła  wieść  o  bitwie  u  Ko> 
ryntu ,  gdzie  Spartanie  zwycięztwo  nad  nieprzyjaciółmi 
odnieśli ;  nie  pokazując  stąd  takowej,  jakby  się  po  uim 
spodziewać  można  było,  radości,  z  westchnieniem  po- 
wtarzał.  «  O  nieszczęśliwa  Grecyol  "nłatnemi  rękami 

•  aabijast   dzieci  swoje  ;   te  .  zachowane  ,   pokonałyby 

•  wszystkie  narody,  które  czuwają  na  twoje  zgubę.  » 

Że  częste  miewat  w  priechodzie  twoim  od  Tottakzy- 


ków  zaczepki,  opatrzywszy  tpoaobną  porę  adenył  aa 
nich  wteiiczat,  gdy  ttę  tego  bynajmniej  nie  spodzie«aff, 
i  lubo  nie  wiele  wybrał  ze  twoich  na  tę  wyprawę,  tak  ■« 
tię  jednak  powiodła ,  ii  zupełne  otrzymał  rwycięztwe  : 
działo  się  to  między  górami  Praniu  i  Nartak  ,  gdzie  lei 
pamiątkę  zwycięzlwa  swojego  zostawił.  Na  pobojowidta 
jeszcze  zastał  go  posłaniec  ze  Sparty  Dyfrydas  a  rozka- 
zem, iżby  nieodwlócznie  wkroczyf  w  kraj  Beocyanów.  j 
Lubo  z  większem  ,  niż  miał  naówczat,  wojskiem  zamy  | 
siał  to  uczynić  ,  dając  jednak  z  siebie  przykład  ścisłego  ' 
rządowi  i  starszyinie  posfuszeństwa  ,  azedł  natychnia^t 
tam  ,  gdzie  mu  rozkazano ,  a  obracając  mowę  do  pny- 
tomnych  rzekł :  c  Teraz  nadchodzi  pora  i  dzień,  dla 
<  któregośmy  z  Azyi  wyszli,  t 

Powolność  Agiezylausza  zniewoliła  dlft  niego  aerca 
Spartanów  :  chcąc  uwieńczyć  cnotę  jego,  kaaatt  po  raleat 
państwie  obwołać,  iż  kto  chce  iść  na  pomoc  królowi, 
niech  się  pod  znaki  zaciąga  :  wszystka  natytJtmiast  mło- 
dzież Sparty  stanęła  w  polu  na  takowe  basfo ;  ale  ECaro- 
wie  pochwaliwszy  ochotę,  pięćdziesiąt  oajznaccakiazyeli 
wybrali,  i  wyprawili  do  niego. 

Przebywszy  ciaśninę  Termopilów,  i  kraj  tprTTmien»> 
ny  Focydy,  wkroczył  w  Beocyą,  i  obóz  założył  pod  CUe 
roneą  :  tam  odebrał  smutną  wiadomość,   &e  Pizandrr. 
którego  był  nad  flotą  przełożył  w  Azyi,  zwyciężony  ed 
Parnahaza  w  bitwie  poległ.  Zasmuciło  go  to  wielce,  zwla- 
tzcza  iż  był  jego  powinowatym,  i  za  złe  mu  to  miano,  a 
go  był  dla  tej  przyczyny,  ile  mniej  zdalnego,  mmieatni- 
kiem  zostawił.  Pokrył  jednak  żal,  i  tając  złą  przygodę 
przed  wojskiem ,  rozkazał  poutalszym ,  aby  pntevi«ną 
wieść  rozsieli,  sam  zaś  udając  radość  czy  nil  bogom  o&ary 
dziękczynienia.  Bojąc  się  jednakie ,  iżby  aię  prawd<i«a 
istota  rzeczy  nie  odkryła,  przez  coby  się  mogła  amsHcj- 
szyć  raz  powzięta  wszystkich  ochota ,  silnywt  ckodcai 
szedł  przeciw  nieprzyjacielowi;  jakoi  wkrótce  zastał 
czekające  jui  na  siebie  Tebany.  Przyszło  natychmiast  do 
sprawy.  Na  pierwszym  wstępie  pierzchnęli   aprzyiate- 
rzeńcy  Spartanów  Orchomrnianie,,lecz  Agtezyfautz  w^ 
dłszy  na  Argiany  pokonał  je  do  razu.  Widząc  klęskę 
przyjaciół  Tebanie  zwrócili  się  kn  ich  wzmoł^nia ,  ale 
nie  dał  tego  zdziałać,  i  zaszedł  im  w  oczy.  Wazcz^  się 
zatem  okropna  walka,  tam  zaś  wrzał  kój  najsroisty. 
gdzie  czołem  młodzieży  spartańskiej  otoezony  Agtety 
lausz  dowodził  swoim ;  i  lubo  ze  wszystkich  stroo  strae- 
żony  od  walecznej  młodzieży,  kilkakrotnie  jednak  ra- 
nionym został.  Widok  krwi  wodza  tak  owe  ododzieńce 
wzbudził  do  zemsty ,  ii  rzucając  się  pomiędzy  Tebany 
srogą  w  nich  uczynili  klęskę.  Uwiedli  więc  z  boju  oala* 
.bionego  bliznami  króla .  ale  wielu  z  nich  w  owym  razie 
legło.  Pólk  zaś  ów  zawołany  Tebanów  w  ścisi3rm  szyka  | 
nigdy  nieprzerwany,  gdy  sam  prawie  pozostał,  i  w  ska-  ! 
pieniu  swojem  trwał  do  końca,  gdy  ani  przerżniętym,  ani  ' 
rozproszonym  być  nie  mógł,  rozstąpili  aię  w  asykacA 
Spartanie,  a  naówczat  wśród  nich  obronnie  przesiedl,  i 
udał  się  do  llelikonu. 

Więcej  nierównie  nad  Lacedemooów  atracili  lodzi  > 
Tebanie,  zwycięztwa  jednak  zupełnego  żadna  strona  bw  ' 
odniosła.  Nazajutrz  wyzwał  ich  na  bój  Agiezyfawsz.  sir 
gdy  się  nie  stawili,  i  owszem  słali  posty,  aby  im  nie  W^  * 
niono  zebrać  z  pobojowiska  zwłoki  poległych,  pr*yz«o*  > 
lił  na  to  chętoie,  i  zawieszenia  broni,  którego  żądafi. 
dopuścił.  Krok  takowy  ze  strony  nieprzyjaciół  przyzna- 
wał mu  zwycięztwo  :  udał  się  więc  do  Dellbw.  gdK  j 
iłoiy  wszy  dzięki  f  obchód  uroczysty  odprawił,  i  dzkwą-  t 
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tą  et^  ndokycwj,  k%6n  ttu  uleotów  dochodsHa,  Apol- 
linowi  poswi^il.  PowrócH  satem  «lo  Sptrty ,  gdiie  s 
niewymowną  radością  i  eicią  wielką  bji  priyj^ty,  1  tej 
Dajl>ardxiej  prtycsjny  :  ii  tiabjwizy  lak  wielkiej  riawy, 
objctajów  nie  tmienil.  i  trwat  w  szacownej  prsodków 
■woich  prostocie  i  wstrzemi^liwosci.  Riadkosc  priy- 
kiado  w  takowej  porze  ctyaiia  ;;o  szacownym ;  jui  bo- 
wiem w  owe  czasy  kasifa  si^  coolKwośó  jcidżeoicm  %*. 
frankę,  a  sbytek  prsywohiy  grozif  sw^tym  prawom 
Ukorga. 

Po  śmierci  Lizaodra,  który  byi  powtiąf  oieprzebta* 
fana  ku  A  giezylauisowi  nienawiść,  ukaiafo  si^  lictne  w  o- 
by  watelach  Sparly  przeciw  niemu  stowarzyszenie,  alrzy- 
■sojące  przywodzcy  niegdyś  swrgo  sajacHość.  U  dat  si« 
«lo  swyktej  fagodoości,  i  ijle  sposobów  nżyt,  iż  nakio* 
nif  ku  sobie  serca  najżwawszycb  nieprzyjaciół  swoich, 
«łoka«al  aaś  tego  usługując  im,  w  kaidej  poirzebie  sapo- 
■aagając,  i  wynosząc  na  żądane  urządy.  Nawet  wspólnika 
w  panowaniu  Agiesypola  pozyskał  serce,  nie  innych 
•posobiW  używając  nad  te,  których  mu  wrodzona  lago* 
dno«45  dodawała. 

Nie  gwałtem  wi^,  Inb  podsląpem,  ale  dobrocią  stał 
aią  prawie  jedynowładnym  1  wsi^tosć  zaś  i  powaga  nie 
ku  dogodzeuin  zbytkom,  lul*  chciwości,  lecz  jedynie  ku 
^bni  krajowemu  obracał.  JL  lej  pobudki  przedsięwziął 
wkrótce  po  swoim  powrocie  przeciw  Argiauom  wyprą* 
wą«  Korynt  obiegł,  i  byłby  go  opanował,  gdyby  w  tymże 
samym  czasie  nie  była  wieść  przyszła  o  klęsce,  klór.^ 
Loce<iemoócsykowie    ponieśli  zwyciężeni  od  IGkrata. 
Portociwtzy  iiięc  Korynt  szedł  ojczyźnie  na  pomoc,  a 
MM  wieścią  jego  zbliżenia  się  nieprzyjaciele  kraj  opuścili. 
Gdy  sdradnym  sposobem  Spartanie  zamek  w  Tebacb 
dostali,  wymawiał  postępek  spóf ziomków  swoich.   W 
innych  okolicznościach  zwykł  mawiać,  ii  to  ma  j«^y* 
nie  sa  godne  pamięci  i  sławne  dzieło,  kióra  się  wspiera 
na  cnocie.  Stąd  gdy  razu  jednego  o  królu  Perskim  przy 
nim  była  wzmianka,  i  jak  był  zwyczaj,  zwano  go  wiel- 
kim królem,  raekł :  c  Jeslże  poczciwszym  od  innych  f  * 
Chciał  Stodry as  port  Pirejtki  podejściem  opanować : 
labo  się  zamysł  jego  nie  nadał,  nssiawał  jednakie  na  lo, 
iżby  ukaranym  był,  i  ledwo  na  prośby  powtórzone  syna 
Sfodry  a  Bzowego,  wielkiej  nadziei  młodzieńca,  od  przed- 
sięwzięcia odstąpił.  Obwiniony,  wyrokiem  publicznym 
usprawiedliwiony  został,  ale  postępek  takowy  obraził 
wieire    Ateńczyki ,    którzy    przedsięwzięli    dochodzić 
wstępnym  bojem  ^raywdy  swojej  i  zniewagi.    Niens- 
wiini  przypisywali  Agiezylauszowi  tę  nową  wojnę  <  a  że 
Kleombrot  wspólnik  jego  nie  chciał  iść  przeciw  Teba* 
nom,  którzy  się  byli  z  Ateńcsykami  złączyli,  staną!  sam 
na  caele  wojska  i  do  Beocyi  wkroczył.  Że  zaś  ustawicznie 
s   tym  ludem  wojnę  prowadząc  wyncz]rł  go  na  koniec 
kansstn  wojowniczego,  zdaraylo  się.  ii  w  potrzebie  je- 
dnej porażony  i  ranny  spieszno  do  kraju  powracać  mu- 
•i«l.  Spotkał  go  w  tym  stan»e  Antalrydas,  i  widząc  ran- 
nego raakl:  t  Agiezylauszu,  mass  teraz  zapłatę  od  Te- 
«  bcnów  za  tn,  żeś  ich  wojować  nauczył.  »  Zjscił  skutek 
dalszy  owę  powieść;  nabrawszy  albowiem  i  serca  i  do* 
świadczenia  Tebanie,  stawali  się  coraz  slraszniejszemi, 
n  oakooiec  pokonali  dotąd  niezwycięioną  Spartę.  Prze- 
widział to  byt  Likurg  :  zawierała  się  albowiem  w  usta- 
wach jego  praestroga,  iżby  Lacedemończycy  zbyt  często 
s  jeduymie  nieprzyjacielem  nie  walczyli,  gdyż  przeciw- 
nik, ich  sposób  waicsenia  sobie  przyswoi. 

Prsykre  były  Agiezylauszowi  ze  zle  wykonanego  dzie- 


ła spóisiomka  prsymówki :  a  że  i  sprzymieneńcy  rów- 
nać się  z  wojskiem  jego  chcieli ,  gdy  razu  jednego  zna- 
czną ich  liczbę  wras  ze  swojemi  proitadził,  kazał  w 
czasie  spoczynku  usiąść  wszystkim  pospołu,  i  czekać  nk 
rozkaz,  klóry  im  dać  miał.  Zawołał  zatem  ogromnym 
głosem  t  Niech  wszyscy  garncane  powstaną!  wstali  na- 
tychmiast. Dalej  seta  kolej  na  cieśle,  kowale,  mularze, 
i  t.  d.  Gdy  więc  wszyscy  stanęli ,  a  żaden  się  między 
niemi  Lscedemończyk  nie  znalazł ,  rzekł  do  sprzymie- 
rzeńcowi •  Więcej  my  żołnierzy  do  boju,  choć  w  mniej- 
«  szej  liczbie,  przystawiamy,  niż  wy.  > 

Laty,  pracą,  bliznami  zwąllony,  gdy  się  z  wyprawy 
przeciw  Tehanom  wrócił ,  wpadł  w  ciężką  niemoc  ,  i 
już  byli  wszyscy  zwątpili  o  życiu  jego  :  przecież  u  usil- 
nem  staraniem  lekarzófi  wyszedł  z  niebezpieczeństwa  t 
ale  słabość  wielka  uczyniła  go  mniej  sposobnym  do 
pracy,  a  ta  okoliczność  siała  się  najnieszczęśliwszą 
ojczyźnie  jego.  W  tym  właśnie  albowiem  czasie  pamię- 
tna pod  Leuktrami  nastąpiła  klęska;  nie  mających  na 
czele  Agie/ylausza  Spartaiiów  pokonał  Epamiuondas. 
Ten  przed  zaczęciem  wojny  sprawował  byt  poselstwo 
do  Sparty  żądając  pokoju,  a  gdy  stanąwszy  w  senacie 
mówtł  śmiało  przeciw  szkodliwej  Grekom  przemocy  La* 
cedemońskiej;  domagając  się  aby  żadnej  odtąd  między 
sprzymierzeńcami  nie  było  różnicy,  ale  wszyscy  złącze- 
ni razem  równą  szczycili  się  swobodą ;  pnerwał  mu  głos 
Agiezylausz  i  pytał:  Czyli  uznawał  tu  być  rzeczą  spra- 
wiedliwą, iżby  Beocya  nie  miała  raądców  ?  Na  takowe 
zagadnienie  Epaminondas  odpowiedział.  Czyli  on  także 
mniemał,  iż  sprawiedliwie  Lacedemończykom  tylko  sa- 
mym, wolność  i  niepodległość  należy?  Rozgniewany 
Agiezylausz  zerwał  rozpoczęte  układy,  i  powstawszy  z 
miejsca  swego,  sam  z  liczby  sprzymierzonych,  Tebauów 
wymazał. 

Odeszli  urażeni  takowym  postępkiem  posłowie,  a  wy- 
rok stanął,  iżby  wyłączonym  z  praymierza  wypowie- 
dzieć wojnę.  Ze  zas  Kleombrot  król  drugi  znajdował  się 
wówczas  z  wojskiem  w  Pocydzie,  posłano  do  niego  roz« 
kazy,  iżby  nieodwlóczuic  przeciw  I  chanom  wióJł  woj- 
sko, i  w  ich  kraj  wkroczył ;  Wskazano  zaś  do  innych 
sprzymierzeńców,  aby  się  pośpieszali  z  posiłkami,  któ- 
re przystawić  mieli.  Niechętnie  prayjęte  były  takowe 
wezwania,  jednak  wzgląd  przemocy  spartańskiej  tyledo- 
kazał,  iż  lubo  ze  wstrętem  posłali  ludzi  swoich.  Złączo> 
ne  razem  wojska  mając  na  czele  Klęombrota,  doznały 
wkrótce  niepomyślnego  losu  :  klętka  pod  L.euklrami, 
gdzie  samycii  Sparty  obywatelów  tysiąc  legło  na  placu, 
poprzecUticzym  była  ciosem ,  którago  powtórzenie  zni- 
szczyło przemoc  Lacedemony. 

W  lak  okropnym  razie  wydała  się  dowodnie  Sparta- 
nów  wspaniałość  umysłu.  Właśnie  w  lencus  odprawiały 
się  uroczyste  igrzyska  gdy  nadbiegli  gońca,  i  oddali 
listy  najwyższym  urzędnikom,  których  Eforami  zwano. 
Wyczytali  z  nich  tym  sroiszą,  im  mniej  spodziewaną 
wiadomość,  bynajmniej  jednak  niezmieniła  się  ich  po- 
stać, owszem  zatrzymane  igrzyska  dokonać  rozkazali,  i 
na  nich  przetrwali  do  końca:  gdy  się  te  zakończyły, 
obwieścili  po  domach,  zgiuionych  i  liczbę  i  nazwiska. 
Całe  miasto  okryła  iałoba  t  ale  obywatele,  jakby  nieczu- 
li, pokazali  się  wszyscy  natychmiast  w  miejscach  publi- 
cznych, a  tam  spotykając  się,  im  więcej  straty  dozna- 
wali, tym  uprzejmiej  i  weselej  winszowali  sobie,  ii  ich 
rodzice,  dzieci  i  krewni  mieli  zaszczyt  ginąć  dla  kraju. 
Przeciwnym  sposobem  ocalonych  rodsice  i  krewni  nie 
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•mi«li  M^  poluiM^,  wttydsąc  uą  niejako,  ii  te  krwi 
włMoej  ojcsjsDi*  oie  dali  o6ary.  Wiele  ukowych  byfo* 
co  ucieczką  iycie  ocalili,  śe  saa  ualawy  dawoe  aromo* 
tną  pUm^  ne  takoirych  kfaiHy,  a  ofoiocooy  kraj  obejać 
ai^  bea  nich  nie  onógt }  w  ukowym  raaie  udali  ai^  obywa* 
teledo  Agieeylaiiaaa  po  rad^.  Nie  soalait  iooej  nad  !«, 
iaby  na  ten  ras  gwałtowny  u«pi<^  prawo  Likorgowe,  i  Uk 
poctąć,  jakby  go  nie  Itylo.  Roslropnoać  pobudką  byte 
tego  a  innych  miar  ptocbego  wybiegu,  ocaliia  jednak 
wówcaaa  Rzc^spoapolit^. 

Wkrótce  potem,  csego  przes  Ut  ascaćaet  prseasio  nie 
doioano,  Epaminondas  pierw aay  prsesiedt  nietknięte 
dotąd  Lacedemony  granice.  Gdy  ai^  abliiyi  ku  aaaiej 
Sparcie  na  caele  azcaćdzieaiąt  lyai^cy  ludzi,  nieaooao<* 
ai^  to  wydawało  Spartanom,  napierali  się  wi^  gwałtów* 
nie  iać  przeciw  oieprzyjarioiom.  Ale  Agiczylanas,  na 
wzórdobre(>o  lekarza,  gdy  widział  oczywiate  gwałtów* 
nycb  apoaobów  nifbezpi4:zeńslwo  ,  wstrzymał  niew- 
czesną twoich  popądliwosć,  a  uimierzając  łagodnemi 
namowami  porywczy  zapał,  tych  którzy  pozoatali  ioł- 
nierzy  waród  miaala  trzymał,  niektóremi  zaa  pooaadsał 
miejaca  przyległe  ku  watrzymaniu  nieprzyjaciela  zdatne. 
Umyałj^o  wspaniały  uległ  okolicznoaciom ,  i  lubo  na- 
igrawali  ai^  z  niego  nieprzyjaciele,  a  właśni  ziomkowie 
obelżywe  nań  miotali  przymówki;  zniósł  wsayatko  m^ 
inie:  trwając  niewzruaaonym  na  groiby  i  naigrawania, 
większym  się  pokazał  w  nieazcz^aciu,  nii  wówczaa  gdy 
twyci^żał  nieprzyjacioły. 

Szczęściem  wezbrały  znacznie  wody  raeki  Eurotaa  , 
ataoąłnadjej  brzegami  Agiezylauaz.  Przeswiadcsooy  o 
niepodobieństwie  dostania  miaata  Epaminondaa,  pożą- 
daną, a  prawie  jui  w  r^u  bodącą  zdobycz  porzucić  mu- 
aiał.  Odciągnął  wi^  i  wojakiem  od  Sparty,  i  okolice  jej 
apusloszył. 

Nie  dosyó  było  jeaacse  na  tern  t  ledwo  ai^  oaiedaieli 
ftpartaoie  w  domach  właanych,  wewoątrzne  oieagody 
przywiodły  ich  do  buntu,  ale  i  w  tej  okolictnoaci  oka- 
zał Agiezylauaa  dzielność  awoj^;  jednych  albowiem 
podstępem,  drugich  karą,  najwi^ej  aaa  łagodnoacią  do 
odatąpienia  szkodliwych  zamysłów  przywiocK. 

Wyszli  oakoniec  z  Lakonji  Tebanie  po  trzech  mięsie 
cznej,  uciążliwej  wielce  krajowi  i  obywatelom  bytności  ( 
a  gdy  aię  naprawą  sakód,  waoowieoiem  aił,  rozrządze- 
niem WFWoętrznem  A giezylauaz zatrudniał,  odebrał  po- 
żądaną wiadomoać  o  swoim  aynu  Archidamie,  który 
wyałany  Arkadyjczykom,  zwycięztwo  tym  azacownirjaze 
otrzymał,  ii  żadnego  te  awoich  nie  alracił.  Przyzwy- 
czajeni do  zwyci<^lw  Spartanie,  innych  czaaów  doać 
oboj<;tnie  przyjmowali  takowe  wiadomości  >  to  awieże, 
i  ledwo  apodziewaue  po  tak  wielkich  kloakach ,  napeł- 
niło wazyatkich  ntezmiernem  weaelem.  Gdy  wracał  mł<H 
dy  A  rchidamaa  wy  ay  pal  się  przeciw  niemu  lud  waty  atek, 
a  zgrzybiały  ojciec  powlekając  aię  na  czele  aenalo  i  pier- 
wazych  urządników,  tulił  do  siebie,  i  płakał  z  radości. 
Prowadzili  go  wszyscy  z  wzuiesionemi  do  nieba  rękami 
na  dziękczynienie  bogom,  i  jakby  odmłoduiala  naów- 
czaa  Sparta ,  pokazała  się  w  pierwszej  porze  czerstwo- 
ści  i  mocy  swojej.  Wkrótce  jednak  potem  ledwie  uie  z 
więkazego  prawie,  niżeli  przedtem,  nirbezpieczeńatwa 
wybawił  ojczyznę  Agiezylausz ;  gdy  albowiem  wyprawił 
się  był  przeciw  Mautynejczykom,  dowiedztamszy  się  o 
S|>arcie  opuszczonej  Epaminondaa,  ledwo  jej  nie  ubiegł. 
Szczęściem  wcześnie  przeslrzeźono  Agiezylausza  s  dał 
więc  przed  sobą  znać,  iż  wraca,  a  sam  wkrótce  na  ciele 


wojaka  prsybywasy,  wpośród  miaala  prawie 
zwyciężył  i  prsymoaił  do  twrota.  Że  uą  zaś  m  takowy* 
razie  byoajaaniej  aie  oazczędzai,  owaaeoa  aac^  picrwaz* 
do  bojo,  dał  dowód  wie  tylko  wielkiego  męstwa,  ale  i 
roalropności  i  gdy  bowiem  watrzymojąc  innjdb  wyba> 
wił  pierwej  miasto,  teraz  zaś  nagłe  oicprsyjacieia  aa- 
padnienie,  nie  inactej  jak  żwawym  odporewi  zwiócoaz 
być  mogło ;  akrzapii  aędziwość  awoję  na  ralun^  Ofoy- 
any,  i  jemu  zoatała  drugi  raz  winna  ocalwme  swote. 

OaUtnia  wyprawa  jrgo  była  do  Efipta,  gdzie  aiąndił 
na  poBM>c  tamtrjasemu  królowi.  Prsyjęty  byi  z  wmI- 
kiem  uazauowaniem  :  ale  zapatrywając  asę  na  niepozor- 
ną postać  jego  i  odzież  podłą  Egipcyanie  ,  do  w 
łości  i  zbytków  przywykli,  nie  uwiersyli  ocaoaa 
iżby  to  był  ów  aławny  wóda,  który  Peraon  byt 
ny,  i  chwalą  twycięatw  awok^  najdalasa  kraje  aapelMl; 
gdy  jednak  przypatrzyli  aię  dziełom  jcfo,  i 
wykwintą,  ale  pełną  mądrości  i  wdzięka  < 
li  błąd,  iż  aię  dali  pozorem  złodaić. 

Mimo  tak  wielkie  poważanie  która  oknajwwtt,  gdy 
przyazło  iść  przeciw  nieprzyjacielowri  ,  mm  dano  ma 
rządów  nad  wojakiem,  ale  tylko  miai  aobae  pomcmayfii 
cudmaiemców,  którzy  aię  tam  anąjdownli.  OWasibgB 
wielce  takowa  niebaczność.  Wkrótce  nowry  bunt  w 
Egipcie  powalał.  Nektaneb  aynowiec  Ta^a  króla  aa 
czele  byt  apiakn  ooego,  i  rfai  poaly  do  Agieaylanaza, 
aby  aię  z  nim  złączył.  Znieważony  od  ovcsgo  aaonarcby , 
lubo  widział  porę  wielce  zdatną  do  okaiaiMa  aemaly , 
praedaięwziął  zoatawać  w  obojętności  miedzy  roaróanao- 
nemi  Egipcyanami,  dopóki  nowych  rezkasów  ac  Sparty 
nie  odbierze,  i  ałai  lam  gońce.  Ci  aa  powrotem  oddali 
mu  liaty  atarszyzny,  w  których  aię  zupełnie  apaaz«zano 
na  niego,  wiedząc  iż  to  obierać ,  co  a  hozM>re«  i  ożyt- 
kiem  dla  kraju  swojego  oaądzi.  Uaaocowaay  wi^  l^ewą 
odpowiedzią,  porzuciwszy  atryja  atąfcsyi  aie  a  aynew- 
cem,  i  gdy  takową  zmienność  nieprzyzwoitą  i  mni^ 
godną  sławy  jego  sądzono,  uaprawiedliwriai  ją  dehui 
powazechnem ,  a  raczej  przjrwdział  w  ncsctw^  pocer 
mściwego  umysłu  czynność. 

Zwątpiwszy  osobie  Tachoa,  tajemnie  a  Ef;iplu 
ale  gdy  Neklaneb  rozumiał,  ii  apokojnie  tron 
liieapodziewany  praeciw  niemu  odkrył  aię  apsaek  ,  i 
obrany  od  rokoazanów  król  z  tak  wielkieaa  wojakami 
przeciw  niemu  wyazedł ,  iż  nie  mogąc  mn  adolać ,  v 
obronnem  mieście  zamknąć  aię  miiaiai,  a  atnaatąd  prae* 
myałem  Agiezyiauaaa  wyprowadzony  nalnrt  na  nicpny- 
jaciela,  i  za  aprawą  jego  zupełne  zwycięaŁwoo4r*ymal. 

Widząc  utwierdzonego  na  tronie  Neklaoeba,  ś| 
aię  do  ojczyzny,  mimo  najuailaiejaze  proaby  i 
króla,  iżby  tam  jeazcae  przezimować  raczył.  Prcyccyną 
poapiechu  była   wiadomość ,   którą  odebrał  o 
wszczętej  wojnie  w  jego  kraju.  Pościł  aię  więc  na 
ale  gwałtowną  burzą  wpędzony  na  ląd  ,  ęój  im 
apoaohny  do  dalszej  żeglugi  czekał,  naglą  aloaony 
robą,  iycia  dokonał  w  oamdzieaiąlyni  cawartym 
wieku,  panowania  caterdsieatym  pierwaay«i. 

POMPBJUSZ. 

Oaobliwem  zdarzeniem  powasechnie  nieamwidaani  g* 
ojca  aynem  był  Koejua  Pompejoaz:  który  do  aąiwyż* 
azego  stopnia  waiętości  u  Rzymian  doaaedf .  Jakoż  p«> 
stać  jego  łagodna  i  raaem  wspaniała  oj  me  wała  u 
pierwazem  wejraeaicm ,  i  tak  m«  jednała  aarca ,  iż  v 
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pwnriMtkach  aiiodoKi  iwojej  <wobltw«  wt^ądj  dla 
ftiebi*  a  wuyttkich  lytkai.  Upatrywano  w  aiin  oso- 
I  bliwu*  jakowa*  podobieńatwo  do  Aleiaodra  ,  gdy  w 
mtotiym  hji  wieku,  co  lei  wiele  ai^  praycsyniaio  do 
'  mi^loaci,  ku^  aobia  sjednywat;  swfasscxa  gdy  już  ai^ 
porsyoal  inamieniteMi  diielami  wiiawia<S.  To  podo- 
I  bieóatwo  tak  byfo  |>owaiechnie  utnana,  ia  gdy  ras  w 
I  sprawie  jego  atawat  n  aądu  Filip  mąś  najpierwisemi 
I  un^y  doatojny,  od  tego  saciąf  i  ii  temu  uikt  fi^daiwić 
^  lue  powiuieB,  gdy  Filip  mówi  xa  A  lesandrem. 

Wapomsfalo  si^  *y*«j «  ii  ojciec  jego  Straboo  byi 
wielce  Ałenawidsony  dla  wielkiej  chciwości  ibiorów , 
którą  w  kaadej  okolicsnotci  ukaaywał.  Gdy  mu  byfa 
ilccoiM  wyprawa  praedw  Cynnie,  a  nienawińii  wodcowi 
iolaierta  dali  ai^  praeriwoej  alronie  uwieać ,  obrawssy 
caaa  iMKoy  do  wykonania  samystu  swego,  udali  się 
proalo  do  namiotów  Siraboua,  chcąc  mu  aycir  odebrać  t 
alt  pneniknąi  ich  lamysiy  młody  Pompejust,  i  obwa- 
,  rowawaay  baapiecseństwo  ojca,  udał  aią  sam  wśród 
tbnalowaoych  i  tam  gdy  prosliy  usilne  tmi^cityć  ich 
nie  aaogly,  poloaył  się  we  wrotach,  aby  nie  ioacaej,  jak 
po  nim  adeptanym  przechoJsili.  Widok  synowskiej 
ototy  praabtagai  nieprsyjacioły  ojca,  i  miał  pociechę  w 
jednymae  caaaie  i  iycie  jego  ocalić,  i  honor  a  władią 
utrtymać.  Dai«to  takowe  uctyniło  go  saacownym,  awła- 
sscsa  w  owym  caasie,  gdiie  jut  raadkie  były  takowe 
tdaraooin  r  ch^  albowiem  aysku,  dostojeństw  i  władsy, 
d«miła  najśwś^tsae  waględy  abytwielkiem  wzniesieniem 
skaiooych  lUymian. 

Po  śmierci  ojca  wiele  miał  do  czynienia  odzieriawszy 
spadłe  na  aiebic  dziedzictwo.  Wielkie  dostatki,  które 
spadkiem  na  niego  przyszły,  po  większej  części  ziemi 
sposoby  byty  nabyte.  Z  tych  więc  powodów,  i  sławy 
obwinionego  ojca  bronić,  i  akarbowi  publicznemu  uiścić 
się,  i  wielo  asciególnym  krzywdy  nagradzać  mu  przy* 
cbodaiło.  Viji  wielkiej  wymowy  swojej  w  obronie  ojca, 
ikby  wyrokiem  publicznym  nie  był  osławiony :  i  tak  był 
szczęśliwym,  lubo  w  obronie  dość  podejrzanej  sprawy, 
ia  Straboo  uaprawiedliwionym  został,  a  Pretor  Anty- 
styusa,  który  wzglętlny  raczej,  nii  sprawiedliwy  dal 
wyrok,  ujęty  tak  iarliwą  i  dzielną  rodzica  obroną,  wła- 
sną mu  córkę  w  małlcństwo  oddał. 

Po  śmierci  Cynny,  który  tyrańską  władzę  na  Rzymia* 
ny  wywarł,  równy  mu  w  zbrodniach  i  okrucieństwie 
nastąpił  Karboo.  Strwoieni  srogością  jego  najznamie- 
nitsi Rzymu  obywatele,  skoro  się  dowiedzili,  iż  po  zwy- 
ciężonym Milrydacie  Sylla  powraca,  udawali  się  do  nie- 
go żądając  waparcia  i  zemsty.  Podobnyż  był  zamysł 
młodego  dwadzieścia  tylko  trzy  lat  mającego  Pompeju- 
aza ;  ale  cbcąc  rzecz  z  chwalą  imienia  swojego  uczynić, 
i  nie  tak  jak  drodzy,  żebrać  względów  Sylli,  lyle  dziel- 
nością i  iagodttością  twoją  dokazał,  ii  z  okolic  miejsca, 
gdzie  prxemte«zkiw8ł  znaczne  wojsko  zebrał,  a  wziąwszy 
na  atebie  wodsa  powagę  i  władzę,  z  nowo  zaciężnym  lu- 
dem opari  ai^  przemocy  Karbona  t  z  miast  i  powiatów, 
którędy  prsocbodaił,  wypędzając  sprzyjających  tyrano- 
wi, wojako  Bwaotne  ze  traecb  legij  złożone  do  obozu 
Sylłi  pryyprowradzii.  Nim  jednak  złączyć  musie  z  nim 
prsyasib,  sasalimudrogę  namiestnicy  Karbona,  Karyn- 
naa,  CeKua  i  Bmtua,  i  ze  trzech  stron  razem  na  niego 
uderayli.  Pi ieatrwoiony  bynajmniej  Pompejusz  stanął  w 
kroktt,  a  wpadłszy  na  Gallów,  którzy  tam  byli,  sam  rę- 
ką twoją  wodaa  ich  aabił ;  łatwo  zatem  posaU  w  rozsyp- 
kę ,  a  przykładem  wodza  tak  walecznego  wzmocnione 


i  orzeźwione  wojsko,  po  żwawej  bitwie  ze  wszystkich 
tych  trzech  przeciwnej  strony  dowódców  odniosło  zwy- 
cięztwo.  Wyszedł  potem  przeciw  niemu  Scy pion,  ale  sko- 
ro się  wojaka  do  siebie  zbliżyły,  żołnierze  opuszczając 
wodza  przeszli  na  strouę  Pompejusaa;  Scypion  ledwo 
ucieczką  życie  ocalił. 

Powziąwszy  wiadomość  o  takowych  czynach  Sylla,  a 
mniemając  go  być  w  niebezpieczeństwie,  szedł  spieszno 
na  'pomoc.  Przyjął  go  na  czele  zwy  ciężkiego  wojska 
swego  Pompejusa,  i  uczczonym  tak  dalece  od  niego  zo- 
stał, iż  dawszy  mu  tytuł  imperatora,  nad  wszystkich 
odtąd  przenosił  i  czynów  swoich  chciał  mieć  ucaestni- 
kiem. 

Wiedząc  dobrze  Pompejusz,  ii  takowe  względy  mo- 
gły mu  uczynić  nieprzyjaciół,  obchodxil  się  skromnie 
w  kaidej  okoliczności  :  nawet  gdy  go  Sylla  chciał  wy- 
•łać  do  Gallji,  nie  wprzód  podjął  się  tej  wyprawy,  która 
dawnirj  zlecona  była  Metdlowi,  póki  go  tenże  sam  nie 
wezwał. 

Niedługo  tam  bawił,  gdyż  wezwanym  został  do  Rzy- 
mu do  Sylli,  który  dożywotnim  dyktatorem  uczyniony, 
chcąc  go  aobie  zupełnie  zniewolić,  dał  mu  w  małżeń- 
stwo wnuczkę  swoje  Emilią.  Tę  iż  gwałtem  pierwszemu 
mężowi  wydarł,  a  Pompejusza  do  odesłania  wła»nej 
małżonki  przywiódł,  krok  taki  skaził  niejako  sławę  Pom- 
pejuaca,  de|K-ącego  iMijświętsae  związki  dla  dogodzeuia 
żądaniom  dyktatora  ;  uważano  albowiem  w  kroku  tako- 
wym nieczułosć  i  upodlenie. 

Wyprawiony  przed  Syllądo  Sycylji,  resztę  nieprzy- 
jaciół jego,  których  był  przywódcą  Karbon,  rozproszył, 
hersztów  i  samego  Karbona  śmiercią  ukarał.  1  w  tym 
postępku  nie  zdał  się  iść  własnym  sobie  torem  :  zbyt 
wielka  surowość  dogodziła  wprawdzie  żądzom  mściwe- 
go Sylli,  ale  tym  mocniej  czerniła  Pompejusza  cnotę, 
im  jawniejste  dawał  dowody  ludzkości  i  łagodności.  Pa- 
miętny przykład  w  działaniu  naówczas  zwojem  zostawił, 
jak  jedna  namiętność  gdy  górę  weźmie,  tłumi  najsta- 
cowniejaae  przymioty;  nienasycona  albowiem  wynio- 
słość przeistoczyła  sposób  myślenia  jego  dotąd  łagodny 
i  ludzki.  Uczuł  to  sam,  gdy  chcąc  przeciwnych  Sylli 
ukarać  obywatelów  miasta  Himery,  wydał  na  znamie- 
nitszych wyrok  śmierci :  wystąpił  naówczas  jeden  z  nich 
z^any  Strnius,  i  z  temi  się  słowy  odezwał,  t  Wstrzymaj 

■  się  z  ukaraniem  Pompejuszu,  iżbyś  zamiast  jednego 

■  winowajcy  wielu  niewinnych  śmierci  nie  bjt  przy* 
w  czyną.  •  Gdy  go  }«ytał,  kto  to  był  ten  winowajca, 
rzekł  •  ■  Ja  nim  je<tem.  Ja  sam  namową  przyjaciół,  mo* 
«  cą  przeciwnych  przywiodłem  współziomków  moich 

■  do  tego  dzieła,  za  które  teraz  chcesz  karać.  •  Wspa- 
niałość  takowej  odezwy  wzruszyła  wrodzoną  łagodność 
Pompejusza  ;  darował  przy wodcę  życiem  a  przez  wzgląd 
cnoty  jego  i  współziomkom  odpuścił  winę. 

Wkrótce  potem  odebrał  listy  senatu  z  rozkazem  uda- 
nia się  do  Afryki  przeciw  Oomicyuszowi,  który  ua 
wzór  Maryusza  wielkie  tam  zebrawszy  wojska  groził 
Sylli  i  ulegającemu  jemu  Rzymowi.  Skoro  się  przez 
morze  przeprawił,  i  na  ląd  nie  daleko  Attyki  i  Karta- 
giny wysadził  wojska,  sicdm  tysięcy  zbiegłych  od  Do- 
micyutza  żołnierzy  przyszło  do  jego  obozu,  uiezabawem 
sam  Domicynsz  zaszedł  mu  drogę.  Mimo  niesposobność 
miejsca  i  czas  słotny  przyszło  do  bitwy  ;  w  tej  zwyciężo- 
ny Domicynsz  ledwo  trzy  tysiące  niedobitków  z  placu 
uwiótlł,  ale  w  ucieczce  zabity,  a  obóz  jego  poszedł  na 
adobycz  zwycięzcom.  Skoro  się  wieść  o  zwycięztwie 
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olrtymaDem  w  kraju  rosetiia,  poddawały  si^  dobro- 
wolnie miaaia  prtylegie  :  Jarbaa  król  w  niewolą  wsi^j 
tottal,  a  na  miejsce  jpgo  otadsony  HienpMl. 

Polem  swyci^iwie  odebrał  roskat  Sylli,  aby  wojsko 
rospuM-il,  a  jedn^  tylko  legią  priy  tobie  salrt ymawszy, 
odJaf  ją  w  rząd  Dailępcy,  klóry  wkrótce  ti^  Um  ttawi. 
Niespodziewana  takowa  wiadomos<^  imartwiia  go  i  ora- 
sifa  wielce ,  gdy  tią  sai  wojsko  o  tem  dowiedaialo , 
powstafo  prseciw  Sylli  ziorcectąe  mu,  i  lubo  je  Pom- 
pejuss  fagodsil  i  wiodi  do  poafusaeństwa,  jednostajne- 
mi  gtosy  t  tem  si^  oświadczyło,  ii  wodza  swego  na  roz- 
kaz tyrana  nic  odstąpi. 

Wiele  miał  do  czynienia,  nim  uśmierzył  oburzonych 
pokrzywdzeniem  swojem  żołnierzy  •.  powtórzone  jednak 
prośby,  a  nakoniec  pogróżka,  iż  jeżeli  trwać  l^dą  w 
przedsięwzi^iu,  sam  sobie  życie  odbierze ,  uspokoiły 
powszechne  wzruszenie,  która  do  otwartego  rokossu 
zmierzało. 

Sylla  tymczasem  odebrawszy  wiadomość,  iż  Pompo. 
jusB  jawnie  przeciw  niemu  powstał,  pomniąc,  jak  wiele 
go  nie  dawno  zatrudniał  miody  Maryutz,  rzekł :  c  Jak 
I  widzą  osobliwy  jest  mój  los,  gdy  z  dziećmi  na  starość 
•  warzyć  muszą.  •  Ale  wkrótce  pozbył  bojażni,  gdy 
sią  dowirdsiał.  iż  Pompejusz  nie  dałsią  uwieść  żądaniu 
żołnierzy  swoich,  i  spokojnie  do  Włoch  powraca.  Wie- 
dząc wówczas  iż  chciwie  był  oczekiwany,  i  że  ze  wszy- 
stkich slron  ubiegali  sią  ua  przyjącie  jego  obywatele, 
nie  chciał  być  od  innych  uprseilzonym,  i  zaszecHszy  mu 
z  wojskiem  drogą,  mile  uściskał,  i  witając  mianował  go 
wielkim  1  i  to  mu  nazwisko  zostało.  Zrazu  sam  go  nie 
brał,  ale  po  wyprawie  do  Bisrpanji  używać  go  począł. 

Gdy  przybył  do  Rzymu,  żądał  tryumfu,  ale  sprzęci- 
wit  mu  sią  w  tej  mierze  Sylla,  z  przyczyny  iż  jeszcze 
urządu  konsula,  ani  pretora  nie  piastował;  wspierał  zaś 
zdanie  swoje  przykładem  młodego  Scypiona,  który  dla 
tejże  przyczyny  lubo  zwyciązca  Kartagińrzyków,  try- 
umfu nie  dostąpił.  Ale  gdy  na  ten  zarzut  rzeki  do  swoich 
Pompejusz,  ii  nie  zachodzące  lecz  wschodzące  słońce 
czczone  bywa,  a  pytającemu  Sylli.  cohy  on  mówił,  rzecz 
jak  była  opowiedziano  ;  natenczas  wyniosłym  głoaem 
dwakroć  zawołał:  c  Niech  tryumfuje  t  •  1  tak  nie  pia- 
stowawsKy  żadnego  urządu,  w  liczbie  senatorów  jeszcze 
nie  umieszczony,  mając  lat  lylLo  ilwadziescia  cztey, 
pierwszy  z  Riymiau  czu  tej  do&l^pił. 

Łatwe  mu  było  wówczas  wejście  do  senatu,  ale  cheł- 
pliwa skromność,  w»trzymywała  niby  żądanie ;  jakoż 
bardziej  to  miłości  jego  własnej  pochlebiało,  iż  nie  był 
w  senacie,  niż  gdyby  został  senatorem.  Umie  wspania- 
łość być  pokorną,  gdy  upokorzenie  jej  dogadza,  i  wyżej 
ją  jeszcze  podnosi. 

Jak  miły  był  Rzymianom  widok  Pompejusza,  nie  ma* 
jącego  miejsca  w  senacii*,  a  już  tryumfującego}  tak  prze- 
ciwnym sposobem  przykro  było  niezwycrajnemu  do  u- 
legauia  Sylli,  zapatrywać  si<;  na  lak  wielką  wziątosć  i 
poważenie,  klóre  w  pierwiastkach  wieko,  na  pierwszym 
prawie  wstępie  zyskał.  Że  jednak  widział,  iż  próżnoby 
sią  coraz  wzrastającemu  sprzeciwiać,  udawał  oboją- 
tność.  Ale  gdy  przyszło  do  wyboru  konsulów,  a  mimo 
jego  wolą  Lepidus  wsparty  pomocą  Pompejusza  urząd 
ten  najwyższy  zyskał;  nie  mógł  znieść,  jak  mniemał , 
lekkiego  poważenia  osoby  swojej.  Powracającemu  wiąc 
z  miejsca  elekcyi  Pompejuszowi,  zaszedłszy  drogą,  i  tak 
mówił  do  niego  t  ■  Młodzieńcze  1  jak  widzą,  chlubnyś 
■  ze  zwyciąitwa  twegO|  przeważną  mass  wygraną,  gdyś 


I  uczynił  konraltai  l^pida;  i«  twoją  apnwą  Kati^ 
I  najgodniejszy  stopnia   tego ,    najniegodciwssema   a 

•  Rzymian  ustąpić  go  musiał.  Przestrzegam  cią 

•  su,  abyś  sią  miał  na  ostrożności,  boś  aamncbcąc 
>  gnał  mocniejszego  na  siebie  przeciwnika.  •  Jakoż 
zjściły  sią  słowa  Syilit  tenże  Lepidas  chcąc  prscmacy 
jego  zostać  nasiąpcą,  stawił  sią  na  csele  przyiacMl  lU* 
ryusza ,  i  dawszy  im  otuchą,  zebrał  niemafe  wojaka 
przedw  Rzymowi.  Powstał  zatem  prseciw  niewi«  Po«h 
pejosz,  i  za  pierwszym  wsiąpem  %  Wioch  go  wygnrf 
do  Gallji,  gdzie  sią  był  z  wojskiem  Brotua*  zlącsyf ;  le$o 
zamkniątego  w  Modenie  obiegł,  a  gdy  anaUzłszy  mążwy 
odpór  coraz  iwawszy  szturm  przypnazryal,  Lepidniae- 
brawszy  rozproszonych  swoich  sołnierzy  Injemwami 
azlaki  zbliżył  sią  ku  Rzymowi,  i  w  okolicach  rozIcMywszy 
obóz,  obwieścił  żą«lanie  powlómogo  kooaaUto.  Tak 
nagła  zbliżenie  strwożyło  mieszkańców,  ale  niadlaga 
trwała  ta  bojażń,  nadeszły  albowiem  lisiy  Pompejusza , 
w  których  donosił,  ii  wojną  bez  bitwy  Bokońcsył.  Bru- 
tus sią  albowiem  dobrowolnie  poddał;  i«  saś  Poaip«just 
z  życia  go  wyzuł,  uczynek  takowry  oi«  uasedt  apmnedl^ 
wq  nagany. 

Sertoryusz  w  tym  czaaie  iwawie  wojną  popierał  w 
Hiszpauji,  i  zniósłszy  po  kilkakrotnie  wysiane  przedw 
sobie  wojska  pod  różoemi  wodzami,  aameaaa  M^cBowi, 
który  w  owe  czasy  miądzy  najsławuiej 
liczony  był,  laki  dawał  odpór,  iż  sią  siu 
z  tamtej  strony  i  dla  samego  Rsymu  oii 
obawiać  należało. 

Umiał  korzystać  a  okolicaooaci  takowrcj  ku  powią- 
ksseaiu  wziątości  swojej  Pompejusz;  i  labo  Kalałaś 
konsul  rozkazał  mu  był  rozpuścić  wojako,  k torem  do- 
tąd władał,  nie  słuchając  oa  rozkazów  awiTtrhn— ri, 
trzymał  je  w  obozie,  pragnąc  s  uiem  iić  do  Hisipaaji 
przeciw  Sertoryuszowi,  i  niby  wspomagać  UeutU,  aie 
raczrj  władzą  mu  odebrać,  i  sam  zyskać  ehwaią  pokoaa- 
nia  Serluryusza.  Wsparty  silną  pomocą  życzliwych  so- 
bie, zyskał  nakooiec  Uli,  jakiego  pragnął,  ;wyrok  ttaa* 
tu,  i  zaraz  do  Hiszpanji  sią  udał. 

Poprzedzała  go  tam  sława,  i  przejąła  bojaćnią  prac- 
ciwuych;  ale  Scrloryusz  zaufany  w  dzielikosći  doawiad- 
czenie,  żartując  z  młodego  przeciwnika,  a  raacns  osw» 
czając  szaiuuek  letuiego    Metella,  rzeki :  ■  ^a  dzieeko 

•  zgotowałbym  rózgi,  gdybym  sią  nie   bał  atarcj  psa- 

•  stuuki,  która  go  slrzeże.  >  Naigrawauieaa  aśą  ntwiar. 
dzał  swoich :  nie  tak  jednak  lekce  waiył,  jak  powiadał, 
Pompejusza  młodość.  Odtąd  bowiem  ostróiaiej  pocsy 
oał  sobie,  i  wojną  wiódł  bardziej  obronną,  suż  aaci,epwą. 
Lubo  albowiem  Metellus  biegłym  był  w  wojennej  sctace, 
wiek  jednak  podeszły,  a  bardziej  rozkoszny  przez  dł^gi 
czas  Rzymu  spoczynek,  przemienił  w  zbytki  i  próćao- 
wanie  wslrzemiążliwość  i  dzielność  jego  dawniajaaą.  In 
wiąc  bardziej  zaufanie  u  swoich  tracił,  tynz  chątnicj  zda- 
wna  oczekiwanego  Pompejusza  przyjąli. 

Nie  zawiódł  powszechnej  nadziei;  akoro  tyOio  da 
Hiszpanji  przybył,  wszystkie  na  to  starania  ioayi  jak* 
by  naprawić,  ^:o  opieszałością  Metella  było  skażona 
Jak  sią  wyżej  rzekło,  Sertoryusz  ostrożniej  pocsywi. 
zwłaszcza,  iż  w  kdku  potycskach  uamiealnicy  jege  pe- 
rażeni  zosuli,  ale  aią  zemścił  klaski  swokh«  wocaack 
prawie  Pompejusza  opanowawszy  miasto  Laoro. 
.  Jeszcze  dotąd  nie  przyszli  byli  do  wspólnego  spotka- 
nia; zdarzyła  sią  nakoniec  U  pora  nad  brzegaaai 
Sukroay.  Pierwazego  dnia  Sertotynta  plac  otrz; 
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PompcjuM  ledwo  iycie  uniott,  i  bytbj  sUpaoy,  gdyby 
gOHiący  go  Uittpani  nie  zatrcymalt  si^  nad  tdobjcr.ą. 
Kaujuln  fiąriyi  ti^  1  Pcmpejutiem  Metellu$;  widsąc 
aitrr^wDośćtti  SertoryuM,  rozpuscii,  jak  raial  zwyczaj , 
wojsiko  swoje,  a  powróciwazy  do  dawoego  spoaobu  wo* 
jowaiiia,  matemi  poczty  oapadaf  na  Rzymiaiiy.  albo  leż 
czyniąc  saaadzki,  tak  jak  byf  zwykł,  azkodsK  im  niewy* 
mównie :  i  rzecz  wątpliwa,  jakiby  koniec  ta  wojna  mlafa, 
gdyby  loa  aprzyjający  Rzyraianom  własuie  w  len  tam 
ccaa  śmierci  Sertoryiiszowi  zdradnie  od  swoich  w»ród 
aczty  zabielenu  nieprzyśpieszyi.Perpenna  herszt  spisku 
chciał  wstępować  w  siady  Sertoryusza,  ale  nie  dość  byio 
mie^  władzę  i  wojsko  jego*,  sprawności  i  wiadomości, 
kiórą  miatten  mąi  znamienity,  po  nim  nie  odziedziczył: 
wkrótce  zatem  zwyciężony  i  wzięty  w  niewolą,  stratą 
aycia  odebrał  sprawiedliwą  z  wyroka  Pompejiisza  na* 
gro<lę  niewdzięczności  i  zdrady  swojej.  Że  zaś  znalazło 
»ię  przy  Perpeooie  wiele  lisiów  pisanych  do Sertoryusza 
od  wielu  Rzymian,  przyniesione  były  do  Pompejiisza. 
Loboby  mógt  był  w  takowej  korrespondencyi  odkryć 
wielo  bezprawia,  ale  przezornie  rzecz  uważając,  iżby  ta> 
kowem  odkryciem  wielu  uczynił  nieszcz<^1iwemi:  z  dru> 
gtej  SM  strony  obawiając  się,  iżby  rozpacz  odkrytych 
nie  l^a  przyczyną  nowego  w  rzeczy  pospolitej  zamię- 
ftsaoia,  chwalebną  roztropnością  wszystkie  te  papiery 
nie  wglądając  w  nie,  spalić  rozkazał. 

Powrócił  z  Hiszpanji  do  Włoch  natenczas,  gdy  Kras> 
sus  pokonawszy  bpartaka,  resztę  wojska  niedobitków 
wytępiał.  Właśnie  w  czas  zaszedł  im  w  oczy  Poropejusz, 
i  tych  którzy  jeszcze  byli  pozostali  po  ostatniej  klęsce, 
soiost  zupełnie.  Oając  sprawę  senatowi  o  tej  bitwie,  u> 
kyt  takowego  wyrazu,-iż  co  Krassus  pokonał,  on  wyko- 
rxeoit. 

Obrócone  były  wszystkich  oczy  na  Poropejusza,  co 
dolej  pocznie.  Lubo  ufano  cnocie,  jednakże  widząc  go 
w  tak  niodym  wieku  na  czele  wojska  zwycięzkiego,  w 
któretn  powszechnie  był  kochany  ;  obawiało  się  wielu, 
tśby  tak  pochlebna  pora  nie  przywiodła  go  do  śmiałych 
kroków,  zwłaszcza  po  świeżym  przykładzie  Sylli.  Ale 
uataiy  te  trwogi,  gdy  się  oświadczył,  iż  skoro  tylko  try* 
usafu  dostąpi,  natychmiast  rozpuści  wojsko,  i  z  wszel- 
kiej władzy  wyznwając  się  na  wzór  innych  obywatelów, 
wśród  Rzymu  się  stawi;  co  po  odprawionym  tryumfie 
jui  to  powtórnym  zjścił.  Jeżeli  pozyskał  miłość  ludu,  w 
Bajwyiszym  stopniu  dalej  ją  posiadał,  gdy  przeciw  sena- 
towi sbytniem  pobłażaniem  Sylli  wznit^sionemu  powstał, 
i  otwarcie  stronę  pokrzywdzonych  utrzymywać  przed* 
si^wnął.  Wdzięczen  był  Ind  rzymski  takowych  dla  sie- 
bie wsgiędów,  i  trwałe  ku  niemu  przywiązanie  aż  do  sa- 
mego sgonu  jego  zachował. 

Powaga  i  wziętosć  powszechna .  którą  zyskał  wtenczas, 
zi»«konicie  się  wydała,  gdy  Krasaus  najmożniejszy  a 
Rzymian, świeżo  Spartaka  zwycięzca,  żądając  konsulatu, 
ośe  inaczej  go  dostąpić  mógł,  aż  gdy  się  zniżył  w  prośbę 
%m  aobą  do  Pompejusza,  aby  go  do  spólnictwa  w  urzę- 
dom* anio  przypuścił.  Miły  był  takowy  krok  Pompejuszo- 
wi  ,  ile  życzącemu  sobie  z  dawna  przyjaźni  Krassa  ; 
wdał  się  więc  za  nim  do  pospólstwa,  i  łatwo  dla  niego 
w'gl^y  posyskał,  objęli  zatem  razem  tę  doroczną  wła- 
dca- 

Zawtięu  jednak  związki  niby  to  ścisłej  przyjaźni,  nie 

aJługo  trwały.  Krasaus  trzymał  stronę  senatu  ,  Pompe- 
juaa  ludo  ;  stąd  niesnaski  i  spory,  w  których  gdy  lea 
powagą swoią,  i  wziętuśdą  był  wsparty,  oprzeć  aię  Kras* 


susowi  trudno  było :  szły  więc  rzeczy  za  wolą  mocniej- 
szego. 

Zwyczaj  był  u  Rzymian,  iż  obywatel  który  chciał  być 
od  obowiązku  iścia  na  wojnę  uwolnionym,  powinien  był 
stanąć  przed  cenzorami,  prr.y wieść  konia  swego,  i  do- 
piero opowiedziawszy,  pod  któremi  wodzami  i  gdzie 
służył,  prosić  o  uwolnienie.  Gdy  więc  Gellius  i  Lentu- 
lus  cenzorowie  wśród  rynku  rzymskiego  zewsząd  nie- 
zoiiernemi  tłumami  ludu  otoczeni  zasiedli  na  popis 
obywatelów;  pokazał  się  równie  z  innemi  w  pokolenia 
swojem  Pompejusz,  mający  jak  konsul  idących  pr^ed 
sobą  liklorów,  jako  zaś  prywatny  sam  swego  prowadził 
konia.  Widok  takowy  zadziwił  przytomnych,  i  w  mil- 
czeniu oczekiwali,  co  dalej  nastąpi.  Gdy  stanął  przed 
cenzorami,  rzekł  do  niego  starszy  z  cenzorów  Gelliusz: 
Wielki  Pompejuszu  !  pytam  się,  czyliś  Ijfie  wypraw  wo- 
jennych uczynił,  ile  prawo  obywatelowi  rzymskiemu 
nakazuje?  Odprawiłem  je,  odpowiedział,  i  we  wszystkich 
sam  byłem  wodzem.  Na  te  słowa  okrzyk  powszechny  z 
nicirypowiedzianą  radością  i  rozrzewnieniem  powstał. 
Ruszyli  się  z  miejsc  swoich  cenzorowie,  i  wraz  z  ludem 
odprowadzili  go  do  domu. 

Kończył  się  ws|>ólny  konsulat  Pompejusza  i  Krassa ; 

gdy  ku  obraniu  nastę|>ców  lud  się  zgromadził,  obywatel 

jeden  rzymski  Kajus  Aureliusz,  mąż  powszechnie  dla 

prawych  obyczajów  szacowany,  zabrał  głos  powiadając, 

jako  we  śnie  przykazał  mu  Jowisz  napomnieć  konsulów, 

iżby  nie  wprzód  złożyli  urząd,  pókiby  wspólnej  między 

sobą  nie  umorzyli  nienawiści.    Słysząc  to  Pompejusz 

stał  w  zamyśleniu,  ale  Krassus  zbliżył  się  ku  niemu,  i 

pozdrawiając  uprzejmie  wzniesionym  głosem  tak  mówił: 

«  Obywatele  1  nie  upadlam  się,  gdy  pierwszy  garnę  się 

c  do  Pompejusza,  któregoście  przydomkiem  wielkiego 

■  uszlaibcili,  gdy  był  jeszcze  młodzieńcem,  a  dwakroć 

•  tryumfem,  nim  był  jeszcze  wszedł  do  senatu.  ■ 

Po  złożonym  urzędzie  umknął  się  od  spraw  publi- 
cznyrił  i  rzadko  na  schadzkach  bywał:  gdy  zaś  przy- 
chodził, niezmierny  go  zawsze  or>zak  ludu  otaczał : 
oznaczała  ta  powszechność  wielką  jego  powagę;  ie  saś 
wiedział,  iż  rzadkość  widoku  czyni  szacownym,  nie 
często  się  okazywał. 

Rozboje  na  morzu  nastały  wówczas  i  coraz  się  powię- 
kszała zuchwałość  rozbójników,  którzy  w  Cylicyi  pier- 
wsze mieli  swOje  siedlisko.  Wszczęły  się  takowe  ł>ezpra- 
wia  wśród  wojny  z  Mitrydatem.  Zrazu  nieznaczne  b}4y 
ich  wyprawy,  ośmielili  się  nieco  posiłkując  Mitrydata; 
że  zaś  wojny  domowe  nie  dozwalały  się  zatrudniać  Rzy- 
mianom poskromieniem  ich  rabunków,  rozzuchwaleni 
sposobną  do  łupieztwa  porą,  broili  na  morzu  bezitarnie 
coraz  większe  bezprawia :  przyszło  nakoniec  do  tego, 
iż  nietylko  zabierali  kupieckie  statki,  ale  wstępnym  bo- 
jem rabowali  nadbrzeżne  kraje.  Zysk  niezmierny  który 
odnosili,  wzbudził  chciwych  Rzeczypospolitej  obywate> 
lów  do  łączenia  tię  z  niemi :  dodawali  im  więc  statków  i 
ludzi,  zamawiając  sobie  spółkę  w  zdobyczy.  Zamiast  po- 
mniejszych statków ,  jakich  z  początku  używali ,  już 
liczne  floty  wyprawiali  na  morze  :  mieli  własne  porty  i 
twierdze,  gdzie  przechowywali  rynsztunki  i  zdobycz. 
Uslawicznosć  żeglugi  wprawiła  ich  w  żeglarstwo.  Okrę- 
ty mieli  na  wybór  zbudowane,  ozdobione  wspaniale,  i 
co  tylko  rodzajów  zbylku  wynaleźć  można,  wszystko  się 
to  iia  nich  znajdowało  -.  do  tysiąca  tych  statków  liczba 
dochodziła,  a  miast  własnych  posiadali  czterysta. 

Mniej  zważano  z  początku  rozboje  ,  groziły  powrtze- 
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ohoofci  narodów,  i  umamty  handel.  Żeby  wi^  rienn  | 
capobieżcć  ,  cmfatzcza ,  ii  k  ich  prryciyuj  na  ijwno* 
»ci  w  Rsyim«  caciynaio  braknąć,  ilecono  Pompejuiaowi 
przeciw  nim  wyprawa  ,  dając  mu  nieokrealooą  »ladx^ 
uśycia  wszelkich  spotobów^któreby  tylko uialaal  adalne 
do  wykorxeni«*nia  osialecznego  itoriyńców. 

Lud  wyrok  aenalu  potwierdsit ,  ale  barsnym  obywa- 
talom  nicbezpiecana  adawata  się  takowa  w  nadania 
idadxy  nieogranicKooość,  i  jeden  a  konaulów,  daf  ai^  a 
tem  aiyaaeć ,  ii  ukowy,  klóry  chce  w  wynioaloaci  na* 
fladować  Rorauluaa,  obawiać  ai^  powinien,  iiby  jak  on , 
nie  aakoócayi.  Kutuluf  biorąc  raeca  bet  obraienia 
PompejusM  ,  tern  oitodzii  »prxrciwienie  awoje ,  gdy 
chciał  wmówić  w  potpólatwu,  iaby  lak  abytecanie  i  ocae- 
winie  nie  naraiafo  na  niebeapiera^ńfiwo  asacownego 
obywatela,  gdyi  jeiel  i  byście  ,  mówit  do  nich  ,  stracili 
Pompejusaa,  kloby  go  tastąpii7Ty  I  krzyknęli  wszyscy; 
pochlebnym  wi^  iagtuaxou>  odgłosem  ,  mówić  dairj 
nie  mógł. 

Nie  było  jesacse  przykładu  w  Btymie  nadania  tak 
wielkiej  wiaday ;  ani  obywatela  ,  któryby  w  pierwia* 
stkarh  wieku  takową  wzi^tosć  zyskał.  Chcąc  wi^uspra* 
wiedliwić  spńłaiomków  zaufanie ,  jął  się  dzieła  z  naj* 
więkazą  usilnoscią.  Morza  które  petne  tych  zbójców 
były  w  trzynastu  podziałach  pewnemi  granicami  okre- 
ślonych ,  oddał  piei-zy  trzyoaslu  wybranych  z  aeoatu 
namiestników ,  z  których  każdy  miai  sobie  poruczoną 
flot^  znaczną  :  uzbroił  albowiem  na  takową  wyprawę 
pięćset  galer,  sam  zaś  miał  pod  sobą  dwóch  kwestorów, 
którym  baczność  na  dowóa  iywnuści  zlecił ;  jakoa 
wkrótce  obficie  Rzym  zasilił.  Tym  sp«)sobem  opatrzyw- 
szy co  do  uskutecznienia  dzieła  należy,  razem  ze  wszy- 
stkich stron  uderzył  na  zbójcę ,  i  za  jednym  następem 
aajęci  na  morzu,  w  portach  i  twierdzach  swoich  rostali. 
Pozostałych  niedobitków  reszta  schroniła  się  do  pierw- 
szego w  Cylicyi  łożyska.  Poskromiwszy  Sycyijskie  , 
Korsyki,  Afryki,  Sardynji, iotrostwa,  zabrawszy  sześć- 
dziesiąt zbrojnych  okrętów,  reaatę  łatwo  pray  braegach 
w  samymie  kraju  Cylicyi  pokonał  i  zagarnął. 

Czterdziestodniowa  było  to  ledwo  do  wiary  podobne 
dzieło  ;  jakoż  gdy  powrócił ,  Rzym  jakby  wzruszony 
z  zasad  swoich  zaszedł  mu  drogę ,  i  z  niewymowną  ra- 
dością na  dziękczynienie  do  Kapitolu  prowadził. 

Wojna  ,  którą  z  Mitrydatem  o<l  lal  kilku  wiedli  Rzy- 
mianie, równała  się  owym  Punickim  ,  i  na  wzór  Anni- 
bala  dzielny  ten  monarcha  nieraz  dawał  uczuć  Rzymia- 
nom skutki  dzielności  swojej.  Zwyciężywszy  pokilka- 
krotnie  wysłane  przeciw  sobie  wojsko  ,  Syllli  oprzeć  się 
nie  mógł.  Lukullus  który  właśnie  naówczas  wojnę  prze- 
ciw niemu  prowadził ,  zwyciężonego  a  państw  własnych 
wygiiai,  i  już  był  blizkim  pokonania  zupełnego,  jeszcze 
broniącego  się  w  ostatniej  roi|iaczy  Mitrydata,  gdy  nie- 
nasycony sławą  Pompejusz  przedsięwziął  wydrzeć  mu 
z  rąk  już  pewną  korzyść ,  i  sobie  przywłaszczyć  uskute- 
cznienie wielkiego  dzieła.  Łatwo  przemógł  odpór  przyja- 
ciół Lukulla  :  odwołano  go  więc,  a  wyprawę  tę  alecono 
Pnmpejuazowi. 

Krzywda,  która  się  działa  LukuUowi,  większą aiawia 
Pompejuaaa  niż  ukrzywdzonemu  czyniła  szkodę.  Czuł 
to  sam  wewnętrznie,  i  gdy  mu  przyniesiono  do  doma 
wyrok  pospólstwa,  oznaczający  go  wodzem  wyprawy 
przeciw  Nitrydatowi,  ndawając  jakby  się  o  to  nie  sta- 
rał, zawniai  :  Cobym  b}ł  dał  aa  to  ,  gdybym  nieznany 
od  ludzi  spokojne  życia  mógł  w  domu  prowadzić  1  Kie- 


dyż pozwolą  mi  Rzymianie  odetchnąć  i  użyć  dodr-  ' 
czy  wiejskiego  życia  ?  Odgłos  takowy,  ile  prry  liczsTtk 
świadkach,  lubo  wiary  nie  znalazł,  byłt  je-lnak  po- 
chlebni udawacze,  dziwujący  si^  hemieznej  akromaosct 
8  ląż  samą  rzetelnością ,  a  którą  aię  był  Pompejoss 
oświadczył. 

Chcąc  pogodzić  Pompejuaza  z  Lokultewi  apótni  irk 
przyjaciele ,  przywiedli  ich  do  tego,  iż  at^  zeszli  w  Ga- 
lacyi  i  mieli  z  sobą  rozmowę.  Zacaęta   ai^  jak  twyrzaj 
między  zacoemi,  z  ludzkością  i  zobopólaem 
mi;  ale  w  ciągu  dalszym  nie  mogło  ai^  ukryć  w 
to ,  co  mieli  na  sercu.  Wymówił  więc  wręca  Pompa* 
jnszowi  Lukullus  podstęp  i  nienasycosą  wyioslasć, 
tell  Lukullowi  chciwość  i  zbytki ;  hardsśei  więc  jcMcae, 
niż  byli  przedtem,  zwaśnieni  rozatali  aię.  LwkoHna  na- 
prawą nieprzyjaznych  ledwo  tryomfii  deatąpił.  Pompę* 
jusa  zaś  w  Azyi  pozostały,  opatrzył  napraód  ws*y*kie 
brzegi  morskie,  a  zebrawszy  trzydzieści  piesjego  iidaie- 
rza,  dwa  tysiące  konnych,  szedł  przeciw  II itrydatewi. 
Mie  śmiał  ten    bitwie   losu  swojego  powiiiiyć,  i  aa 
pierwazą  wieścią  o  zbliżeniu  aię  Rzymian  opuscżl  obóa, 
klóry  był  amocnił.  Opanował  go  Pompejusr,  a  sci^ 
jąc  bez  przestanku  Mitrydata   dognaf  go  Zkakoosec  « 
brzegów  Eufratu  ;   i  lubo  już  noc  była   aaaała  ,  korzy- 
stając z  podanej  przy  świetle  zięiyca  pory,  wpadł  w 
obóz  nieprzyjacielski.  Zastał  gotowych  do  c»dponi,  ala 
ten  nie  długu  trwał  :  przelękłe  tyla  klęskami  łlilryda- 
towe  wojsko  poszło  w  rozsypkę,  on  aam  z  osmiwaet  wy- 
branych  przebił  się  przez  Rzymiany  .   i   w   apteazne; 
ucieczce  tracąc  coraz  towarzyszów,  dostał  aię  do  moc- 
nej twierdzy  zwanej  I  nora,  gdzie  skarby  przeckowywał  • 
porozdawał  szacowne  sprzęty  między  tych  których  laas 
znalał,  i  z   równymże  pośpiechem,  jak  tam  dosnedl, 
udał  się  do  Tygrana.  Ale  odparty  od  brzegów  Armeaji. 
gdy  usłyszał ,  iż  ten  król  nagrodę  ato  talentów  nazna- 
czył był  temu ,  któryby  go  zabił,  praebywasy  Eolral  i  i 
Koleby,  unioał  życie  i  wolność. 

Pompejusz  coraz  aię  w  głąb  Azyi  aaptiascsal,  doaaedi  | 
do  Armenji,  dokąd  był  wezwany  od  młodego  Tygrana  ,  | 
który  opuściwazy  ojca  ,  złączył  się  z  nżm  prsy  raaee  ' 
Arazns.  8zedł  za  zbiegłym  synem  doobocn  Pompfjn 
szowego  sury  Tygran  król  Armenji ,  •  gdy  jni  był  « 
wrót ,  wyszło  przeciw  niemo  dwóch  atmżnikaw  rocka*  I 
aując,  aby  z  konia  xsia«łł,  gdyż  jak  mi^ili  ,  aadnama  ! 
cudzoziemcowi  konno  wjeżdżać  nie  godsślo  aię  do  oko*  ' 
zu   rzymskiego.    Usłuchał    upokoraooy    UKimarc^,  t  ; 
zsiadłszy  a  konia  oddał  nadto  broń  awoję  rockazMJąicym.  | 
Gdy  aię  zbliżał  do  Pom|iejosza  ,  chciał  nawet  ■  mig  . 
jego  złożyć  koronę  ,  i  już  przyklękał ,  ale  nie 
mu  tego  Pompejusz  ,  i  wziąwszy  za  rękę  do 
swojego  zaprowadził ,   posadził  pray  aobśe  po  prawej 
ręce,  po  lewej  zaś  zbiegłego  owego  syna  :  obrwca^  m 
|>olem  do  króla  tak  mówił  . «  Tygranie !  Lwknilna  odfał 

•  ci  Syryą ,  Fenicyą,  Cylicyą.  Galacyą  i  Sofenę.  T#  ca 

•  zostaje,  ja  ci  zaręczam  :  zapłacić  maaa  az^ać  ty«ir*7 

•  talentów  za  to  ,  cos  przeciw  Rzymianom  duaiat.  $y* 

•  nowi  zaś  twnjemo  ,  którego  lu  widzaaa  ,  nndaję  kró- 
t  lestwo  Sofeny.  • 

Niezmiernie  takiemi  słowy  był  pocieaaony  Tygrao<. 
który  mniemał ,  iż  wszystko  utraci.  Okrtykuioay  kyl 
więc  ).rzez  Rzymiany  królem,  i  w  nagrodę  lefo  db  | 
siebie   względu   obficie  wojsko    obdarował.    Ala  syo 
jego ,  klóry  się  całego  apadkn   pa    ojcn  spodaśewal   | 
widoa  był  takowym  poatępkiom  ohmasony,  a  fdy  aię 
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s  UMCsypliwcMi  wyraiy  tniał  odetmió  ,  kuat  §o  Pom* 
pejuu  w  kajdany  okuć  i  oa  otdob^  tryumlu  do  Hsyma 
aachimal :  daremnie  Fraate*  król  Partów  ,  le*ó  jcfo , 
cbciai  (o  «yproMĆ.  Że  za*  oatrtr|c«l  Porapejusta  ,  ahy 
M<  aa  F.ufrat  nie  puatcsal ,  katal  mu  oJfłowiedrirć  :  ii 
doUd  posuwać  b^dsie  awyci^Ekie  sabory,  gdsie  mn  nie 
c«4m  oapomawnie,  ale  rottądna  bacinosć  i  sprawiedli> 
v«  wagl^y  granice  wytuactą.  Zoatawiwaty  więc  Afra- 
ainasa,  ku  obronie  Aruenji,  udał  ai^  w  fory  kaukaau 
sa  Miurydatem. 

Stedliaka  u  m  były  I  berów  i  Albańcsyków,  tamci  t 
Partami  mieli  granice ,  ci  roaciągn^i  osady  swoje  ai  do 
■M>raa Kaspijskiego^  pi<*rwszem odetwaniem  pocwolili 
•a  wkrocacnie  w  kraj  swój  Albanie  (  ale  gdy  ti^  lam  dla 
aa|MisŁnycb  Salurna  obchodów  satraymali  Rsymianie, 
ubrali  si^  w  caterdtieści  tysa^y  mieszkaiicy,  i  prse- 
prawiwMy  uą  pnet  raek^  Cyrus ,  sali  naprzeciw  Rzy 
mianom.  Dai  im  rsas  praebyć  rtekę  Pompfjusz ,  i  gdy 
}ui  MU  drugirj  stronie  raeki  byli,  uderzył  na  nich  i  roi- 
gromił  doraau.  Praeslrasiony  ich  król  słał  posły  prse- 
prnaaając  <  darował  win^  Pompejusi,  i  praymierae  z 
nimi  sawarl.  Ale  km  lubo  nie  w  tak  znacznej  liczbie,  ale 
btloiejsi  gotowali  si^  na  niego  Iberyanie  ,  szedł  przeciw 
nim  ,  zwiódł  bilwf  ,  dziewięć  tysięcy  na  placu  legło,  a 
daieai^  iju^y  niewolnika  doslaL  ^    ' 

Wsaadł  zatem  w  Kolchida ,  gdzie  si^  z  nim  złączył  n 
bracgów  morskich  Serwiliusz  przywiódłszy  tam  flol< 
awoj^.  Oparł  si^  był  Mitrydat  w  okolicach  nadbrzeżnych 
czarnego  morza ,  tam  gdzie  Bosfor  Cymmeryjski  weń 
wpada.  Szukać  go  w  tak  dzikich  zakąUch  rzitcz  była 
snder  trudna  do  wykonania.  Właśnie  o  sposobach  usku> 
lecaoiirnia  trgo  dzieła  namyślał  si^ ,  gdy  mu  znuć  dano  o 
bssocie  świeżo  pokonanych  Albaóczyków.  Cb^  semsty 
pray wiodła  go  natychmiast  do  zwrotu.  Nie  bez  wielkiej 
triMlAosci  przebywszy  rzek^  (^yrus,  nad  której  brzegami 
oacaikrowali  si^  byli  nieprzyjaciele «  wszedł  w  puste  ste- 
py  >  tam  ,  żeby  wojska  o  głód  nie  przyprawił ,  w  dzie- 
ai^iu  tysiccy  wiadrach  wod^  za  sobą  wiózł.  Gdy  się  w 
kraj  żyśniejssy  dostał,  znalarł  w  pogotowiu  wojsko 
•aoprzyjacii^skie ,  na  czele  którego  znajdował  uą  brat 
króla  tamtejszego  Kosis.  Trn,  skoro  przyszło  do  bitwy, 
aa  aamego  wodaa  cznwał ,  i  natarłszy  oa  niego,  rzucił 
pocisk .  ale  ten  zbroi  w  którą  był  odziany,  nie  naruszył. 
Ponapejoaz  zaś  grotem  go  wskroś  przeszył ,  a  satem  nie- 
prsyjaciele  z  wielką  kl^ką  awo  ą  uaali  z  placu. 

Chciał  po  olrayosancm  zwyci^lwie  zapuścić  się  dalej 
pma  Hirkanią  do  morza  kaspijskiego ,  ale  dla  pustyii  i 
JMlowitego  gadn ,  po  trzech  dniach  pnykrej  podróży  , 
wr^ić  nazad  musiał.  Dowiedziawszy  się,  iż  Party  wkro- 
cayli  w  Gordyeną,  posłał  tam  z  wojskiem  Afraniuaza  , 
który  od  napaści  aagranicaoej  kraj  ten  do  Tygrana  ua- 
Icśący  oswobodził. 

Mieamiema  moc  bogactw  analeziona  była  w  zamkach 
od  Mitrydata  opuszczonych,  z  takowych  zbiorów  nie 
ko  wrłasoemu  ożyciu  nie  wziął  t  to  co  ku  ozdobie  świą* 
lnic  i  tryumfu  jego  służyć  mogło,  kazał  na  stronę  od- 
łośyć.  Wiele  miąday  sarfożonych  w  wojsku  i  krajowych, 
IM j znaczniejszą  zaś  część  do  skarbu  publicznego  oddać 
roaka  zał. 

Uspokoiwszy  po  znękanym  Mitrydacie  utrzymujące 
ńą  w  niepodległości  narody,  szedł  ku  Syryi ,  pragnąc 
«ak«  jak  był  na  |tółnoc  Azyi,  i  na  wschód  granice  państwa 
rozszerzyć,  a  pokonawszy  dawniej  Hiszpanią,  przjrwieść 
Afrykę,  Araby,  i  nadbraeżne  Czerwonego  moraa  nato- 


dy  pod  jarzmo  rzymskie.  Dokonał  przedsięwzięcis  przez 
uamitstnika  swojego  Afrauiusza  ;  sam  zaś  Judeę  |iodbif, 
i  króla  Arystohula  w  niewolą  wziął.  Resztę  czasu  który 
mu  zbywał  od  wypraw  wojennych,  łożył  na  ustanowie- 
nie porządku  w  świeżo  podbitych  krajach  ,  i  na  pogo- 
dzenie między  sobą  pogranicznych  królów  i  narodów. 
SaeiH  potem  z  wojskiem  do  Arabji .  a  dowiedziawszy  się 
w  drodze  o  śmierci  Mitrydata  ,  który  powziąwszy  wia- 
domość o  buncie  własnego  syna  Faruacesa ,  sam  sobie 
życie  oiijął,  wrócił  się  doGalacyi,  gdzie  w  mieście  Ami- 
sie  znalazł  posły  Farnacesa  ,  a  razem  przysłane  zwłoki 
Mitrydata  ;  ale  brzydząc  się  takowym  odrodnego  syna 
postępkiem ,  nie  chciał  oglądać  ciała  i  uczciwie  go  w 
Synnpie  pogrieść  rozkazał. 

Powrócił  zatem  do  Rzymn  przez  greckie  w  Azyi  osa- 
dy, wszędsie  uroczyste  czyniąc  obchody  na  pamiątkę 
zwycięztw  swoich  \  ale  gdy  najwyższego  stopnia  sławy 
za  granicą  doszedł ,  w  własnym  domu  znalazł  umartwie- 
nie ,  z  tak  rozwiozłych  żony  swojej  w  czaaie  niebytnosci 
postępków,  iż  rozwieść  się  z  nią  musiał. 

Różne  były  rossiane  po  Rzymie  wieści  jesacae  pracd 
przyjazdem  jego,  ta  zaś  najpowBsecbnIejsaa  ,  iż  ze  zwy- 
cięzkiem  wojakiem  zwojem  posiędzie  najwyższą  władzę 
i  jedynowładcą  si^  ogłosi.  Ale  skoro  na  brzeg  wioski  z 
okrętu  wysiadł ,  zgromadził  tych  których  z  sobą  przy- 
wiódł żołnierzy,  i  dziękując  za  stateczne  w  walecznem 
dziele  przetrwanie  i  nieprzerwaną  ku  sobie  życzliwość, 
wszystkich  do  domów  rozpuścił ,  tego  tylko  żądając ,  iż- 
by się  stawili  na  csas  tryumfu  jego. 

Został  więc  sam  z  domownikami  swojemi,  ale  garnący 
się  do  niego  ze  wszystkich  stron  obywatele  ,  widząc 
go  bezbronnego ,  takiem  przejęci  byli  nad  skromnością 
jego  zadziwieniem  ,  iż  gdyby  był  chciał  korzystać  a  ich 
ku  sobie  chęci,  z  nierównie  większym  niż  rozpuszczone- 
go wojska ,  tłumem ,  łatwo  byłby  dokonał  wszystkiego, 
coby  tylko  zamyślił. 

2e  prawo  zakazywało  powracającym  z  wypraw  wojen- 
nych zwycięzcom  wchodzić  do  Rzymu  przed  tryumfem^ 
a  następował  cras  obierania  konsulów,  prosił  senatu  , 
aby  mu  dozwolono  w  tym  czasie  do  Rzymu  przybyć  , 
iżby  się  mógł  przytomnie  wstawić  za  Pizonem,  który 
się  o  tę  dostojność  starał.  Ale  Katon  sprzeciwił  się 
temu  żądania ,  i  skutku  nie  wzięło.  Zadaiwił  niespodzie- 
wany odpór  Pompejusza  ,  i  odląd  szacując  takową  umy- 
słu wspaniałość  i  męstwo  w  Katonie ,  starał  się  o  jego 
przyjażik  :  co  żeby  tym  łatwiej  zyskał ,  chciał  jedne  a 
córek  jego  wziąć  za  żonę ,  drugiej  żądał  dla  syna.  Ale 
Katon  podstęp  jakowyś  w  takow)m  kroku  rozumiejąc  , 
odmówił  spowinowacenia.  Gdy  zas  Pompejusa  w  stara- 
niu się  o  konsulat  dla  namiestnika  swego  Afraniusaa 
ważył  się  pieniędzmi  kreski  zakupywać,  powstawał  prze- 
ciw takowemu  działaniu  Katon  ,  a  obracając  się  ku 
amartwionym  odrzuceniem  Pompejusza  żonie  i  siostrze, 
mówił  do  nich  :  « Zważcież  teraz,  jakiej  hańby  takowem 
•  pokrewiciutwem  siałbym  się  był  uczestnikiem.  ■  Przy- 
znały zatem ,  a  z  niemi  mała  liczba  prawdziwych  jeszcze 
Rzymian ,  jak  szacowniejsza  cnota  nad  wielkość. 

Wiódł  tryumf  z  niezwykłą  Rzymianom  dotąd  wapa- 
nialoscią.  Cokolwiek  ciekawego ,  kosztownego ,  wspa- 
niałego i  nadzwyczajnego  w  niezmiernym  przedzielę 
najodleglejszych  krain  znajdować  się  mogło ,  ujrzał  to 
Rzym  w  Pompejuaza  zdobyczach.  N  iesiono  w  osobnych 
napisach  podbite  kraje  i  narody  t  Pont,  Armenią,  Kap- 
padocyą ,  Pa6agonią  ,  Medyą ,  Kolchy  ,  Iheryą ,  Alba- 
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nią,  ^jryą,  Cylicją,  MetopoUmią,  Feuicyą ,  Judeę, 
Arabią,  i  wolne  od  ibóji-ów  morie }  twierds  wziętych 
lysiąc  .  miast  zdobytych  dziewi^ćael ;  OMdzoaych  (rsy- 
dziMCł  dziewic;  otmset  okrętów  zbrojoych  zabranych, 
i  dziewi^kroć  alo  lyai^y  niewolnika,  a  czterdzie»€i 
milionów  drachm  srrbra  przyczynionego  skarbowi  do* 
cboda.  Kaidy  z  wojsk  rzymskich  w  wyprawie  owrj  b^« 
dary  żofniers  ,  doslai  tysiąc  pi^set  drachm  ,  a  w  goto- 
wiśnie  dwadzieścia  tysięcy  talentów  do  skarbu  weszło. 
Wśród  tych  ledwo  do  pojęcia  wspaniałości  i  zysków 
najosobliwszym  by!  widokiem  Pompejusi.  Pierwszy 
tryumf  z  pokonanej  Afryki,  drugi  z  Europy,  trzeci  s 
Azyi  odprawowai  wiaśnie  w  ten  dzień ,  w  którym  rok 
czttfr«lziesly  piąty  życia  kończyf.  Dzień  len  urodzenia 
jego  gdyby  byf  razem  i  śmierci ,  szczęśliwszego  nad  nie- 
go światby  nie  oglądai  ;  ale  jak  gdyby  się  los  w  ssczo- 
drocie  dla  niego  wysili! ,  odtąd  nieznacznie  się  do  schyi* 
ku  zabierał!  począł ,  i  jakby  mu  zazdrościł  tego  co  nadał, 
w  dośó  krótkim  czasie  srogoś^  ciosów  swoich  aa  niego 
wywarł. 

Rząd  kraju  swobodnego  trwożliwym  jest  z  istoty  swo* 
jej ,  znfasKcza  gdy  niektórzy  obywatele  z  obrębu  rów- 
ności zdają  się  wychodzić.  Ta  csula  troskliwość  uj(:la 
senat,  i  widząc  nienawistnego  Pompejowi  Lnkulla , 
przyrzekli  mu  pomoc ,  byle  przeciw  niemu  powstaf.  Gdy 
to  uczynił,  a  wszyscy  baczni  i  kochający  dobro  publiczne 
prsy  nim  stanęli ,  Pompejnss  nic  dufając  przemocy 
swojej  ,  udaf  się  do  ludu.  A  że  Klodyusz  wiele  tam 
ważyt,  wśpicraf  go  w  gwaftownościach  ,  które  czynif, 
powagą  swoją,  ido  tego  stopnia  npodlii  się,  ił  lubo 
Cyceron  największe  mu  dawał  dowody  przywiązania , 
opuścif  go  w  tym  czasie,  gdy  RIodyusznań  powstał.  Nie 
przyczyoif  się  wprawdzie  do  wywołania  tego  zacnego 
męża  z  Rzymu ,  ale  powinien  będąc  i  mogąc  ten  cios 
odwrócić ,  gdy  ścierpiaf ,  iż  go  zadano  ,  okazał  nieludzki 
umysł  ,  i  jawną  niewdzięczność.  ZajMzwany  przed  zgro- 
madzenie ludu  ,  udał  się  do  niego  Cyceron  ,  i  tego  któ- 
rego wielbił  i  bronił ,  zastał  dla  siebie  zamknięte  wrota : 
Nie  czekając  więc  szedł  dobrowolnie  na  wygnanie. 

Trochę  przedtem  Cezar  powróciwszy  z  Hiszpanji, 
gdzie  jako  Pretor  rządy  sprawował,  uleganiem  Pompe- 
juszowi,  ludzkością  i  szczodrobliwością  nadzwyczajną 
skarbił  sobie  miłość  u  ludu.  Starał  się  wówczas  o  kon- 
sulat; a  widząc  Pompejusza  z  Krassem  w  niezgodzie, 
przetlsięwziął  pogodzić  ich,  I  obudwu  dla  siebie  względy 
pozyskać.  Jakoż  gdy  zamysły  swoje  do  skutku  przy- 
wiódł, pożądanego  urzędu  za  sprawą  przywódców  ta- 
kowych łatwo  dostąpił. 

Sprawowanie  urzędu  okazało  dotąd  skryty  sposób 
myślenia  Cezara.  Niespracowana  usilność,  umysł  wielki, 
sprawność  rzadka,  stateczność  w  przedsięwzięciu  i  śmia- 
łość w  tym  stopniu,  jakowego  ku  wielkim  działaniom 
potrzeba,  dało  to  wszystko  już  wówczas  pczoać,  czego 
się  Rzym  na  przyszłość  miał  obawiać. 

Bibulus  wspólnik  Cezara  w  konsulacie  zrazu  mu  się 
opierał,  aleąen  zaufany  w  przyjaźni  Pompejusza,  użył 
nakonicc  gwałtowności  na  poparcie  działań  swoich. 
Żeby  zaś  lud  przeświadczył,  iż  z  wiedzą  to  jego  czyni, 
wezwał  ku  sobie  w  zgromadzeniu  publicznem  Pompe- 
jusza, i  gdy  pytał,  cryli  przestaje  na  jego  ustawach,  a 
ten  to  zeznał ;  pytał  dalej  :  Jeżeliby  zaś  kto  mi  się  sprze- 
ciwiał, nie  złącz)-łbyt  się  a  Indem  na  ich  utrzymianie? 

•  Tak  zaiste,  odpowiedział  Pompejusz  :  a  przeciw  tym 

•  którzy  miecsem  grożą,  stanąłbym  z  mieczem  i  tarczą.  ■ 


Takowe  jawne  przyjaźni  mniej  wwaioe  oświadcMMa 
ugruntował  stale,  pojmując  z«  żonę  jedyną  córk.ę  Cexn* 
Julią.  Wkrótce  po  weselu  aprowacbił  do  mi««la  iol- 
niersy,  t  temi  Bibuła  ledwo  o  śmierć  ni*  prsyprawi, 
gdy  wszczęli  rozruch  przeciw  temn  konsolowi,  i  przy- 
musili nakoniec,  iż  w  ucieczce  szukał  ocaleoża  i  w  wła- 
snym się  domu  obwarowawszy  prseciw  nnpaccioni  airoay 
przeciwnej  lam  resztę  konsulatu  przep^ztf,  pn»^rła- 
jąc  niekiedy  na  piśmie  ustawy  i  idania  sprzeciw  tające  się 
statecznie  przemocy  wspólnika  Cezara  i  Pospejasza, 
który  go  wraz  z  Krassem  wspierał. 

Przy  końca  urzędowania  zyskał  Cezar  rcąd  całej 
Gallji  i  llliryi  na  lat  pięć,  następcami  kooaolaia  mi— e 
wani  zostali  Pizon  teść  jego,  i  Gabiniusa  domowmk 
Pompejusza.  Ten  labo  ganił  gnuśną  wspaniałość  La- 
kulla,  pojąwszy  młodą  żonę  szedł  sam  za  agaoiooym 
przykładem,  trawiąc  czas  w  rozkoasnena  próioowaDin, 
a  tymczasem  RIodyuss  Trybunicką  władzą  npowaź- 
niony,  napełniał  Rzym  bezkarnie  zdrodniami  i  gwał- 
tem. Wygnawszy  Cycerona ,  pod  pozorem  objęcia 
Cypru,  Katona  oddalił;  a  gdy  Cezar  wojną  był zalrw- 
dniony,  Pompejusz  się  po  rozkosznych  Rampaoji  ok<K 
licach  przejeżdżał,  mając  lud  po  sobie,  broił  co  chriał, 
a  chciał  to  wszystko,  cokolwiek  wyuzdanym  iądzooi 
jego  dogodzić  mogło.  Powstał  nakoniec  przeciw  saaaema 
Pompe)uszowi,  a  gdy  w  przytomności  jego  śmiał  po- 
wtarzać zarzuty  i  groźby,  poznał  ten  noówntas  akoteft 
skodliwy  nieczyności ;  chcąc  więc  uskromtć  poprdliwoK 
zuchwałego  trybuna,  powziął  myftl  przywrócić  Cycero- 
na. Wezwałzalem  do  siebie  brata  jego,  i  przywiódłszy  go 
przed  lud.  żądał  z  nim  razem  aby  byt  s  wygnania  powró- 
cony.  Rozruch  się  stał  wielki,  skoro  o  Cyceronie  wczy- 
niono  wzmiankę,  ale  przemogli  Pompejusza  prryjoctel^ 
i  rozpędziwszy  stronników  RIodyuaaa ,  zyskali  wyr^ 
który  Cycerona  Rzymowi  oddał.  Przybył  trn  wkrótce, 
i  gdy  z  niewymowną  prawych  obywatelów  radosrią  sw- 
atał umieszczon  w  senacie,  otworzjrł  głos  wielbiąc  wyba- 
wiciela swego,  a  że  wówczas  wielki  w  Rzymie  żywooari 
był  niedostatek,  aa  jego  namową  zlecono  Pompcjastowi 
staranie  o  przywrócenie  obfitości.  Tak  pochlebnym  db 
siebie  wyrokiem  niezmiernie  był  pocieszony  Pcunpejmau, 
zwłaszcza  iż  w  podobnym  się  stopuin  władzy  obaczyl,  ja- 
kową miał,  gdy  mu  oczyszczenie  morza  z  łotrów  porucao- 
no.  Skutek  zjścił  powszechną  nadzieję :  zabiogi  Pompejo- 
sza  z  niebezpieczeństwem  nawet  życia  właaoego ,  gdy  się 
wśród  niepogod  na  morze  puścił,  przyniosły  pożądana 
obfitość,  i  lud  tym  większą  powziął  ku  niema  mHosć, 
gdy  widział,  iż  dla  powazechnej  usłogi  życia  nie  oaacaę 
dzał. 

Cezar  zwycięzca  Gallów,  wielkością  dzid  swoich  coraz 
bardziej  się  wsławiał,  a  zmierzając  zawsso  do  ras  praed- 
sięwzięlego  celu  zaprawiał  wcześnie  lad  aobie  pan* 
czony  do  ważniejszych  jeszcze  wypraw,  i  łupy  siał  de 
Rzymu  :  niemi  skarbił  sobie  przyjaciół,  a  im  hardsM) 
się  wznosił,  tym  boleśniej  uważano,  iż  dążył  coraz  9p»- 
rzej  ku  przemocy.  Dopomagało  mu  wielce  mniej  barsa* 
Pompej uiza  zabezpieczenie,  gdy  dowiersat  porywcH^ 
ale  zmiennej  zazwyczaj  przyjaźni  luda. 

Końi-r.yły  się  pięć  lat  rządom  Cezara  w  Gallji  wy^M- 
czooe,  zbliżał  się  więc  ku  Rzymowi,  i  ziosował  w  Lace. 
Tam  odwiedzały  go  zewsząd  obywatelów  włoskich  tlo- 
my.  Rzymiany  najcelnirjsi  z  takową  skwapliwoaciąoki^ 
gali  się  do  niego,  iż  w  tłoku  cisnących  się  na  praedfokatp 
jefo,  rasem  sto  dwadziestu  Liklorów  urt^oicaych jed- 
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nefotloit  rachowano,  seiutordir  liciono  dwieicie,  mię- 
Jcy  którymi  majdowali  »i^  Pompejuu  i  Kratsu*.  (Ii 
tkrjcie  uLoiie  ł  Cetarem  ucaynili  iHoienief  ii  obrjmą 
na  priy>Hy  rok  konsulat,  a  on  Jo  otiągnienia  lej  goduo* 
KI  b^zie  dopomagał  >  gdy  xai  na  tym  stopniu  stsną«  po* 
dcirlą  mi^zy  »oką  prowincje,  jemu  las  na  drugie  pią^ 
lat  raąd  Gallji  soatawią. 

Lubo  tajemne  byfy  naradtania,  rosetita  sią  jednak 
wiew  po  Riymie,  ii  stawią  ti«  w  liczbie  aądających  kon- 
sulatu ;  gdy  wi^  ich  o  (o  w  obecności  pospólstwa  sapy* 
tal  konsul  Marcellinus,  odpowiedsiaf  Pompejusz;  ii  byó 
to  może,  ale  lei  i  to  nie  pewna,  j«fili  sie  o  konsulat  sta- 
rać b<dxie.  Krassus  dogoduiejszą  dal  odpowiedi  mó- 
wiąc t  ii  to  uczyni,  co  b^ie  widtial  z  poiytkiem  dla 
rs«cxy  pospolitej . 

Gdy  przyszło  do  obrania,  a  nikt  sprzeciwić  uą  nie 
śmiai  przemocy,  namónit  Katon  Domicyusza ,  aby  w 
staraniu  nie  ustawał.  Nie  o  konsulat  tu  idzie,  mówił  mu, 
al«  o  wolności  obroóct;  przeciw  dwóm  tyranom.  Szedł 
wi^  do  lodu  Oomicyusz,  lecz  nasadzeni  od  strony  prze- 
ciwnej oprawoy  rzucili  si^  na  niego,  zabili  niewolnika, 
który  ninal  przed  nim  światło,  rozp^lzili  innych,  mi^^d/y 
którymi  Katon  broniąc  przyjaciela  ranionym  został. 

Poatrach  wi<c,a  niedobrowolna  chęć  przywiodła  lud 
do  wyniesienia  Pompejusza  z  Krassem  t  Katon  i  przy 
pretorze  nairinej  sobie  nie  utrzymał  się ;  władza  nad 
Oallią  na  lat  pi^  przedłużona  Cezarowi  i  Krassusowi 
Azya,  Pompejuszowi  Afryka  z  Hiszpanią  dostały  się. 

Śmierć  J u Iji  małżonki  Pompejusza,  rórki  Cezara, 
siała  się  przyczyną  największej  klęsk'i  dla  Rzymu.  Przer- 
wany węzeł,  kióry  dutąd  te  pierwsze  osoby  ł<tczył«  za- 
mieszał wizystko,  i  olworz}ł  pole  niepohamowanej  wy- 
niosłości Cezara.  Klęska  zabitego  oJ  Partów  Krassaza- 
brafa  tego,  który  mó^łbyć  miętlzy  nim  a  Pompejuszeru 
jrdnaczem  i  posreduikirra.  Z  bolenia  zapatrywali  się 
prawi  a  baczni  ohywalrle  na  przyszłość  domów t-j  wojny, 
i  straszniejsze  jeszcze  jej  skutki,  nii  b)ły  te,  które  w 
caasiech  Sylii  i  MaryuKza  ledwo  Rzym  nie  przywiodły  do 
zguby.  Oba  ci  znsmieniti  mężowie  na  wzór  zawołanych 
capasników  gotować  się  nadal  zaczęli ,  i  do  za(-Z'*pki  i 
Ho  oilporu;  a  Rzym  który  miał  być  mirjsi-em  widoku 
l^kaf  się  i  słusznie,  iżby  nie  został  zdobyc/ą  zwycięzcy. 

Gdyby  był  nie  dał  poznać  Pompejusz,  jak  ią«lał  pier- 
wszeństwa, byłaby  mu  twierdzą  skromność,  którą  uda- 
wał, i  którą  może  i  miał,  póki  go  był  blask  zbytniego 
powodzenia  me  zaślepił ;  ale  przestano  dowierzać  stó- 
wom jego,  i  nic  mógł  lego  przewieść  na  współobywale- 
i.icb,  iiby  się  jego  nie  obawiali.  Jawniejsze  były  kroki, 
lubo  sztuczniej  ukrywane  Cezara  ;  wiedziano  bowiem  i 
doiomo  popę«iliwości  iąót  jfgo;  które  nigdy  tak  się 
akryć  ttia  mogły,  iżby  nie  znać  było,  jak  się  wówczas 
»«m  z  sobą  mocować  musiał.  Między  powszecbnem  je- 
dnak względem  obu  tych,  nadto  z  równo»ci  wychotizą- 
cyrch,  podejrzeniem,  przemogła  w  Pompejuszu  ofność. 
Zwaiając  KatiMi,  iż  Cezar  wzmagając  siew  silę  coraz  się 
barclziej  slawbł  niebezpiecznym,  zwłaszcza  gdy  skoń- 
czywszy- urzęilnwanie  i  wojnę,  mimo  nakaz  prawa,  wojsk 
•woicb  nie  rozpuszczał,  osądził  Jawne  rzerzypospolit^j 
siirbezpiecseń»two ,  i  sam  pierwszy  był  powodem  do 
tego,  iś  Pompf  juszowi  straż  ojczyzny  powierzono,  jego 
••(n«go  tylko  obierając  konsulem. 

Przyjaciele  Cezara  obruszeni  takowym  postępkiem  , 
akariyli  się  na  zbytnie  względy  dla  Pompejusza  :  ten 
chcąc  rseczj  ułagodzić,  radził  iibj  wietkir  Cezara  zasługi 


nagrodzone  zostały,  i  dozwolono  mu,  lubo  nieprzyto- 
mnemu starać  się  o  konsulat.  Ale  się  Katon  nowości 
takowej  spnociwił,  a  ie  Pompejusz  odstąpif  zaraz  od 
swego  wniosku,  dał  poznać,  ii  zwierzchne  było  tylko 
jego  oświadczenie. 

Zbliiał  się  tymcsaaem  ku  Rzymowi  Casar  na  czele 
wojska  swego  ;  pierwszym  wieściom  nie  dawano  wiary, 
ale  gdy  pewna  doszła  wiadomość,  ii  jui  Alpy  przecho* 
dzi,  natychmiast  powszechne  nastało  zamieszanie  i '  rwo* 
ga  między  ludem  :  obywatele  przywdziali  na  się  wojenne 
od/.ieie,  lud  szaty  iałobne,  jak  w  csasie  klęski,  aa  siebie 
oblekł. 

Wyszedł  cały  senat  za  Rzym  do  Pompejusza  obecnego 
w  obozie,  mający  na  ezele  swojem  konsula  Narcella  :  ten 
zbliiywssy  się  do  niego,  wyniosłym  głosem  rzekł :  Pom- 
pejuszu, rozkazuję  ci,  abyś  ojczyzny  bronił,  uiyj  do 
tego  wojsk  która  masz  ,  i  powiększaj  je  nowemi  zaciągi  { 
loi  samo  |>owtńrzył  Lentulus  na  rok  przyszły  konsulem 
wyznaczony.  Ale  Antoniusz,  Kuryon  i  inni  przyjaciele 
Cezara,  tak  dalece  zdobyczą  Gallów  ujęli  lud,  ii  gdy 
przyszło  do  zaciągów,  zewsząd  się  wzbijały  odgłosy  ią- 
dające  pokoju. 

W  lak  niebezpiecznej  porze  Cyceron  pałający  mi- 
łością ojczyzny  łagodził ,  ile  mógł ,  umysły  ,  i  wysKai 
się  na  to ,  iiby  hersztów  przywiinlł  do  zgo<iy ,  ale  na- 
daremne były  starania  jego  \  a  w  tern  dowiedziano  się  , 
ii  Cezar  przebywszy  Rubikon  rzekł  owe  pamiętne  sło- 
wa :  •  Jui  kość  padła,  *  i  wstępnym  bojem  Rzymowi 
zagroził. 

Jak  grom  niespodziany ,  takową  zbliżający  się  Cezar 
sprawił  trwogę :  opuścili  Rzym  oajpierwsi  z  urzędników 
i  senatu.  Katon  nawet  nie  dotrwał.  Że  zaś  w  Pompejuszu 
cała  nadzieja  zostawała  ,  najznakomitsi  z  obywatelów 
udawali  się  do  jego  obozu. 

Wkrótt*e  potem  zwycięskim  obyczajem  wszedł  Ce- 
zar do  bezbronnego  Rzymu ,  ale  postępek  swój  wia- 
rołomny i  gwałtowny  osłodził  ludzkością.  Nikt  się  na 
niego ,  lub  tych  co  z  nim  prayszli ,  uskarżyć  nie  mógł ,  z 
taką  się  sam  skromnością  zachował ,  i  swoich  w  karności 
utraymał. 

Pompejusz  lubo  nierównie  mocniejszy,  wziął  na  się 
postać  zbiega  i  spiesznym  krokiem  idąc,  ai  w  Brundu- 
zyum  się  oparł.  Stamtąd  okręty  iołnierzem  ładowne  do 
Dyrrachium  morzem  wyprawił,  sam  zaś  w  mieście  oszań- 
cował  się  ,  i  okolice  sposo|>nemi  do  obrony  zewsząd 
twierdzami  opatrzył.  Wszyscy  rozumieli,  iż  tam  na  Ce- 
sara czekać  będzie.  Ale  gdy  już  wszystko  ku  obronie  w 
miesiie  gotowe  było,  za  daoem  hasłem  niespodzianie 
uszedł  z  ludźmi  swami  na  okrt^ty,  i  na  drugą  się  stronę 
morza  praeprawił.  Nadszedł  wkrótce  Cezar,  a  zastawszy 
miasto  opuszczone,  udał  się  do  portu  ,  gdzie  jeszcze  dwa 
okręty  Pompejuszone  zastał,  i  z  żołnierzami,  którzy  na 
nich  byli,  zabrał. 

Ocieczka  wielce  zmniejszyła  położone  Rzymian  w 
Pompejuszu  nadzieje;  ludzie  baczni  i  wojowania  świa- 
domi, nie  mogli  się  wydziwić  postępkom  jego  trwożli- 
wym, zwłaszcza  ii  miał  po  sobie  przywiązanie  obywate- 
lów najznakomitszych  i  siły  większe;  sam  Cesar  zaślepie- 
nie takowe  szczęsnemu  tylko  losowi  swemu  praypisywał. 
Jakni  tyle  umiał  korzystać  z  dobrej  pory,  ii  w  sześćdzie- 
siąt dniach  Rzym  i  Włochy  opanował.  Że  zaś  nie  mając 
okrętów  na  pogotowiu,  wszystkie  albowiem  Pompejusz 
zabrał,  ścigać  go  po  za  morze  nie  mógł,  udał  się  do 
Hiaspanji ,  a  tymczasem  Pompejusz  coraz  siły  swoje 
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wKinacniaf.  Flotę  miat  niramierną,  liczono  bowiem  w 
niej  {Ńęćs^t  ihrojoych  pierwszej  wielkotri  okrętów  .  nie 
rarbnjąc  daleko  większej  lekkich,  a  te  ku  dowozowi 
żywnocri  i  ryniztiinkf^w  sfużyły.  Wybór  mfoJzieiy 
rzymskiej  skfadai  jazdę  wojska  jego ,  która  do  tiedmia 
tysięt-y  dochodzita.  Piechotne  zaś  woako  tak  z  Rzymian, 
jak  z  posiłkowych  złożone,  przenosiło  w  Itrzbie  wary- 
stki<«,  które  kiedykolwiek  Rzymianie  wystawili. 

Nieporównana  Cezara  sprawność  przywiodła  go  na- 
sad zwycięzcą  z  lliszpanji :  sniod  lam  był  rompejusz«- 
wych  namiestników  ,  i  przeprawiwszy  się  pod  Brundu- 
zyum  ,  stanął  niedaleko  obozu  Pompejusza.  Wypłat 
zatem  do  niego  Wibulliussa ,  poufałego  niegdyś  przyja- 
cielą  ,  którego  był  w  Hiszpanji  w  niewolą  zabrał ,  chcąc 
zgody,  a  zatem  poprzedniczej  rozmowy.  Zszedłszy  się  z 
sobą  mogliby  zakończyć  szkoilliwąobudwom,  a  bardziej 
jeszcze  ojczyźnie  wojnę,  i  rozpuściwszy  z  obustron  woj- 
ska, w  zgodzie  i  odnowionej  przyjaźni  do  Włoch  po- 
wrórić.  Ale  Pompejosz ,  czy  zbyt  w  gniewie  zacięty , 
czyli  zaślepiony  złym  swoim  losem,  odrzucił  wezwanie, 
i  wzmacniał  się  w  obozie  swoim ,  który  że  był  nad  mo- 
rzem, dowóz  żywności  był  mu  łatwy  :  że  zaś  takowej  spo* 
sobności  Ozar  nie  miał ,  postanowił  ogtodzió  wojsko 

Jakoż  gdyby  się  lak  było  stało,  jak  zamyślał,  byłby  go 
pokonał.  Ale  toż  samo  zaślepienie,  które  go  wygnało  i 
Włoch  i  Rzymu,  przywiodło  do  stoczenia  pod  Farsalią 
owej  pamiętn^  bitwy,  w  której  zwyciężony,  opuściwszy 
obóz,  ucieczką  ledwo  życie  ocalił.  Błąkając  się  po  kraju, 
szczęściem  okręt  blizko  brzf  gów  morskich  płynący  po* 
strzegł :  gdy  udał  się  w  czółnie  prosząc  aby  go  przyjęto, 
postrzegl  tam  znajomego  niegdyś  Petycyuaza.  Ten  ubo- 
lewając nad  okropnym  ,  w  którym  zostawał ,  stanem, 
przyjął  go  z  ochotą,  a  z  nim  I^ntula  i  Fawoniusza.  Pły- 
nąc dalej  postrsegli  na  brzegu  zbiegłego  z  klęski  króla 
Dejolara,  wziąwszy  go  więc  z  sobą  przypłynęli  do  wyspy 
Lesbos.  gdzie  się  znajdowała  małżonka  Pompejusz» Kor- 
nelia. Okropny  był^widok  patrzyć  na  spólue  nieszczę- 
śliwych małżonków  przy  witinie,  ale  wśród  łez  rozpacza- 
jącej Komelji  wzmógł  umysł  wspaniały  Pompejusza,  i 
tak  do  niej  mów>{-  •  Używaiaś  doląd  Kornelio  ,  najpo- 
c  mysloiejszych  losów  ,  i  błędnie  uwierzyłaś ,  li  się  nie 
I  odmienia,  dla  tego  iż  mi  dotąd  statetsnie  sprzyjały. 
I  Ale  trzeba  pamiętać,  żeśmy  ludzie;  znieść  cios  i  nie 
(  porzucać  nadziei.  Jeszcze  ja  z  tego,  w  którym  zostaję 
ł  teraz,  mogę  wznieść  się  do  stanu,  w  którym  byłem.  • 

Zabawił  przez  czas  niejaki  w  porcie  ,  i  przyjął  na 
okręcie  poselstwo  od  mieszrxan,  którzy  gdy  się  łasce 
jego  od<lawałi,  z  tern  ich  odprawił,  aby  się  udali  do 
zwycięzcy,  gdyż  ludzki  i  względny.  Między  i>wemi  po- 
słami znajdował  się  Glozof  Kratyp  :  z  tym  gdy  się  wdał 
w  rozmowę ,  uwłóczyl  względnej  dla  ludzi  opatrzności , 
własnym  przykładem  wspierając  mniemanie  swoje.  Nie 
śmiał  się  sprzeciwić  zbyt  tkliwemu  pu  świeżem  nieszczę- 
ściu, wzmagaj  go  więc  pocieszną  rozmową,  i  wiódł  ku 
słodkiej  nadziei. 

Trzymał  się  brzegów  w  dalszej  podróży  :  gdy  się 
zbliżył  ku  Cyliryi .  złączyły  się  z  nim  tamtejsze  statki,  i 
wielu  na  nich  przybyłych  senatorów ;  a  gdy  się  dowie- 
dział, iż  flota  jego  ocaloną  została  ,  i  puściła  się  z  Kato- 
nem do^^lfryki,  wzmogła  go  wieść  takowa,  i  starał  się 
coraz  bardsiej  pomnażać  siły  swoje.  Gdy  przyszło  z 
przylomnemi  do  rady,  gdzie  się  miał  udać  ,  większa  ich 
etęsć  radzili  do  Afryki ,  gdzie  Katon  z  flotą  oczekiwał,  i 


Joba  król  NumidjM  wielką  mógłby  by^  pomocą;  ale 
Teofanes,  czyli  błędny,  czyli  zdradliwy,  życzył  wdać  się 
do  blizkiego  Egiptu ,  i  czekać  wsparcia  od  świeżo  ohz- 
dlego  na  tronie  ł'tolemeasza .  Przemogfo  to  zdaoic: 
udał  się  do  Peluzyam,  gdzie  się  naówczas  wraz  z  siostrą 
Kleopatrą  król  Egiptu  znajdował. 

B3rł  na  dworze  młodego  króla  niejaki  Fotymss,  który 
miał  pierwsze  ioiejs4*e  w  radzie.  Ten,  gdy  Po«p«>jasz  o 
zwojem  przybyciu  króla  obwieścił,  iMmówit  go,  aby  Sm 
przypodobania  sięzwy.ięścy,  Pompejuszowi  życie  odjął. 
Żeby  zaś  to  do  skutku  przywieść ,  slii  do  czekająccfo 
odpowiedzi,  Acliilla,  aby  go  imiensem  króla  do  Peła- 
zyum  zaprosił ,  a  mając  ko  praewiezieoiu  nn  swojej  lo- 
dzi, tycitf  mn  odjął.  Stało  cię  lak  t  przypłynął  pod  sta- 
tek Pompejusza  Achilles,  i  gdy  imieoiem  króla  dostelŃe 
wzywał,  odradzali  oczywiste  podanie  się  w  ntebezpie- 
czeństwo  przyjaciele  i  żona  {  ale  tenże  sam  los,  który  go 
wziął  już  za  swoje  igrzysko ,  przywiódł  nnkoniec  do 
zguby.  Wsiadł  w  łódź  owę,  i  gdy  się  sicco  oddalił,  w 
oczach  przyjaciół  i  własnej  małżonki,  jm  mm  brzeg  wy- 
siadając wskróa  mieczem  przebity  poległ.  Uci^i  ma  gfo- 
wę  natychmiast  zabójcy ;  i  gdy  ją  w  dni  kilka  pszybylema 
tam  Cezarowi  oddawali ,  odwródi  twarz ,  i  ot^wzył 
watrę!  ,  nie  tylko  patrzeć  na  nię ,  ale  i  na  zdrajców ,  w 
których  ją  ręku  widział. 

PoaówRswit  AotnTLsosss  z  Ponruczzta. 

Cnotą  i  dzielnością  wznosił  się  Pompej  osa,  Agiesy- 
lausz  z  krzywdą  synowca  tron  posiadł,  uznał  gn  albo- 
wiem za  syna  ojciec  jego,  on  zaś  lemn  nzDania  zapr«e- 
ezył. 

J«kSylla  Pompejoaaa,  Lizander  Agiesyłaatza  miał  w 
poważeniu  :  pierwszy  wdzięcznością. wypłacił  się  z  obo- 
wiązków ,  Agiezylausz  raz  się  zwaśniwszy  z  Lianndi 
prześladował  go  do  śmierci. 

Użyterznif*jszym  był  ojczyźnie  Pomp*>j«sa , 
albowiem  jej  sławę  ,  rozszerzył  granice ,  pr*ymnfliył 
mory  i  bogactw.  Agiezylausz  przyczynił  sławy  dzłf^aaii 
swojemi,  ale  ujął  powagi  i  mocy  złą  radą,  która  Bakoeiec 
Spartędo  upadku  przewiodła. 

Zwycięziw  Agiezylsuszowyeh  z  Pompejosz* wemi  ró- 
wnać nie  można  ;  ale  przemysł ,  wiadomość  kuKSta . 
przytomność  i  sprawność  tak  w  opalrceniu  potrzeb, 
jako  i  w  samym  aa|tale.  mogą  wnijsć  w  pordvnauc  i 
stawią  ich  bez  wątpienia  w  liczbie  najanamenitsaydi  wo- 
jowników. 

Miciwy  umysł  aawsae  się  wydawał  w  królu  Sparty ,  i 
teo  był  przyczyną  wojen  częstych  przactw  Tebom  i  lles> 
senie ,  jedynie  dla  tego ,  aby  aasydł  cb^  którą  mM 
zgnębić  te  znienawidzone  sobie  narody.  Cngwdnost  i 
skromność  Pompejusza  okazywała  się  w  cnłeaa  jego  ń* 
du ;  i  jeżeli  dał  się  uwieść  niekiedy  surowością,  afta 
temu  b3rła  winna  żywość  młodego  wieka,  allso  r«eaq 
cudza  namowa  używała  na  złe  powolności  jcfo  ;  mmęm 
na  wprawdzie  wada,  mniej  jednak  szkodliwa ,  gdy  wiet 
własnego  upodobania  i  ochoty  |»ocbodsiła. 

Za  pierwszą  wieścią  o  wkroczeniu  w  kraj  włoeki  Ce* 
zara,  Pompejuss  mocniejszy  w  «łłę  Rzym  opwarił-.  « 
ostaliiiem  zostającą  niehezpiecseńatwie,  po  klęecr  pad 
Leuktrami  Spartę ,  Agiezylausz  m^twem  swtijem  ad 
pe»Dej  prawie  zguby  ratował.  Podobne  w  i^  oLotkae*' 
ści  Pompejusza  sławę  zatarły ,  Agiasyłanssa  prcywary 
znioały. 
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Po  wiHuycIł  nad  AgiesyUotia  twjciczlwacb  ,  Pom- 
pejiiuw  Farsalskiih  |>nUch  pokonanym  oti  Otara  ao- 
»U< ;  Agirzylaitasa  lylekroć  «wyri<;ic^  sachowal  los  | 
uvt^nj  od  lakoirej  priygiKly.  Mośna  wi^*  poniekąd 
cdararnia  rortunnemu  |H*xy|iisać  je^o  oiecwy*  i^iooDić , 
ale  tri  naleiy  ai^  w  tej  mirrze  od  lać  sprawiedliwo»ć 
j«fo  rottropuośii,  której  ii  Pomprjuaa  oie  uiył,  dal 
nirtymać  uad  aobą  swyci^two,  i  śyciem  niebacsuoaó 
|«rzypUcif. 

ALeXAflOBR. 

Urodzenie  ludti  nadzwyczaj aych  podobnemii  okoli* 
cinoftciami  poapoiicie  zdobili  piaarze  ich  iycia  ;  nie 
brakło  wi^  Aletandrowi  na  snach ,  cudach  i  proroc> 
twath.  Synem  hyi  Fili|>a  krdta  Maredouji  i  Olimpiady, 
arodiil  si^  dnia  szóstego  Sierpnia  ;  a  ie  tegoż  dnia  swiąl- 
niia  Dyany  zgorzała  w  Efrzie,  i  to  weszło  w  liczba  u^d* 
zwyctajnosci  zdarzonych  przy  jego  urodzeniu.  Że  aaś 
takie  w  tym  dniu  ojcit^c  jego  miasto  Foty^Ię  adobyt, 
praca  Parmeniona  Illiryjczyków  zwyci^Ż3rf,  i  wiadomość 
odrbrsl,  ii  w  igrzyskach  Olimpji  jego  konie  najle|>icj 
birgly,  tak  miał  być  naciskiem  sscz<>acia  swojego  prze- 
raiony,  ii  prosił  bogów  o  afy  przypadek;  g  lyby  to 
by-fa  prawda ,  nie  wielkirgoby  godzien  szacunku,  stąd 
osobliwie,  ii  iartkosć  koni  swoich  w  liczbie  scczęsli* 
wyth  zdarzeń  policzył.  To  w  nim  pochwalenia  godne, 
ii  skoro  się  syna  doczekał,  troskliwym  b\l,  iiby  mu 
dał  mistrzów  obyczajnością  i  nauką  znamienityth  :  i 
lisi  który  mi«ł  pisać  do  Arystotelesa,  równie  subie  win> 
azuiąc,  ii  mn  si^  syn  urodził,  z  lem,  ii  a  nauki  jego 
koraystać  bidzie  mógł,  oznacza  chwalebną  troskliwość 
nie  tylko  o  krwi  własnej,  ale  o  dobro  poddanych  swoich. 

Wcsesoie  si^  wydawać  poczta  w  młodym  A'esau> 
dr««  osobliwa  pojętnosć,  ar^znosć,  i  wspaniałość  «• 
■sygffu.  Odpowiedzi  jego  roztropne  a  iywe,  oznaciały 
M«dxwyciajue  przymioty ;  a  chęć  do  nauk  i  rycerskiego 
racmiosfa  tak  była  w  nim  wielka,  ii  nad  awycaaj  po* 
apolity  walrty  mywać  go  raczej,  nii  z«cb^ać  poiraeba 
hyio, 

Mi^ay  innemi  wielą,  ta  jego  odpowiedi  w  dsieciń* 
stwie  wielbioną  była,  ii  gdy  go  pytano,  czyby  chciał  si« 
aUwić  na  igrzyska?  rackł :  1  Czemu  nie,  bylebym  je  a 
«  królami  odprawił.  ■ 

Że  dzikiego  konia  Bucefalo  dosiadł  i  oswoił,  wydarta 
•i<  m  nim  niezwyczajna  nad  wiek  sprawność  i  odwaga  t 
a  ie  to  si^  działo  w  przytomności  ojca,  ściskając  go  ser- 
«leczuic  rzekł :  •  Szukaj  synu  lepszego  królestwa.  Mace- 
I  donia  dla  ciebie  maia.  ■  Zbytecznr  więc  ojca  pochwa- 
ły, •  jak  zwyczaj,  dworaków  otaczających  podłość,  u* 
■ijai  wzniesiony  i  iądze  porywcze,  tak  zapaliły  niepo- 
bamowanem  władzy  i  sławy  pragnieniem,  ii  słysząc  jak 
Ofcicc  zabierał  kraje,  płakał,  i«  mu  nic  do  brania  nie 

soatawi. 

Mając  lat  dwadzieścia  objął  rządy  Macedonji  po  smier* 
ci  ojca  swego,  i  zasiał  kraj  w  wielkiem  zamieszaniu , 
lak  wewnątrz  dla  kłótni  obywatelów,  jako  tei  i  przy 
graakacli,  którym  sąsiedzi  ze  wszystki<:h  stron  grozili, 
cardząc  młodością  nowego  króla.  Opanował  był  Filip 
Cr«cyą,  aU  do  swobody  przywykłe  kraje  z  przykrością 
aiftoaily  cK**r  obcego  jarzma,  i  ze  wszystkich  stron  go- 
towały $lą  do  wojny.  Widząc  powszechne  obnrzeoie 
MacedoAczycj  radzili  Alezandrowi ,  aby  dobrowolnie 
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zrzekł  si^  panowania  nad  Grecyą,  a  zaś  inne  narody,  z 
kióremi  graniczył,  łagodoemi  sposoby  odwimlł  od  wo- 
jennych zamysłów.  Ale  odrzucił  trwoiliwe  rady  ,  i 
przed»i<;wzi4l  raczej  wspaniale  zginąć,  nii  szukać  w 
upodleniu  bezpieczeństwa.  Wiódł  wi^  po  nad  Dunaj 
wojska  swoje,  i  wstępnym  bujem  Tryballów  króla  Syr- 
mc  pokonał. 

Wkrótce  polem  dowiedziawszy  si^ ,  ii  Tebani  złą- 
czywszy si^  z  Ateńczykaroi  rokosz  przeciw  niema  pod- 
nieśli !  przeszedłszy  ciaśuin^Termopilów  rzekł  do  tych. 
którzy  go  otaczali  t  •   Krasomówca  Demostenes  zwał 

•  mnie  dzieckiem,  gdym  szedł  na  Tryballów  :  młodym, 
<  gdym  wtargnął  w  Teaaalią  t  pozna  po<l  marami  Alen, 

•  ii  mam  wiek  dojrzały.  • 

Gdy  pod  Teby  na  czele  wojska  podstąpił  t  umyślnie 
sit;  zatrzymał  przez  czas  niejaki,  aby  si^  upiimi<;taU,  i 
dobrowolnie  odstąpili  od  rokoszu  :  ogłosił  wi^  prze- 
baczenie, byleby  mu  wydali  hersztów  spiska  Feniaą  i 
Protutesa  t  ale  oni  naś*adując  w  tej  mierze  jego  samego 
postępek,  iądali,  aby  im  wydał  Filolę  i  Antypalra,  i 
ogłosić  kąsali ,  ii  kto  chce  bronić  wolności  greckiej, 
niechaj  si^  z  nimi  łączy. 

Widząc  iż  łagodno«cią  uporu  ich  nie  przeprze.  udał 
sł<;  do  kroków  wojennych.  Nastąpiła  bitwa  z  obu  stron 
równie  natarczywa,  ale  gdy  osadzeni  w  zamku  Tebań- 
skim  Macedończycy  wypadłszy  stamtąd  tył  wzięli  Teha- 
nom,  okrąieni  naokoło  polegli  prawie  wszyscy  broniąc 
z  niewypowiedzianą  odwagą  ojrzystych  swobód.  Zdo- 
byte miasto  zburzała  do  szczętu  mściwa  zwycięzców  za- 
palezywosć.  W  tak  srogiem  zamieszaniu  Trący  napadł- 
szy na  tłóm  Tymoklei  zacnej  niewiasty,  gdy  go  ztnpili 
z  ozdób  i  sprzętów,  a  wódz  ich  najniegodziwsaym  z  nią 
postępując  sposobem,  nie  syt  jeszcze  ze  zdobyczy,  na- 
glił ją  do  odkrycia  skarbów  :  mam  rzekła,  i  wiodąc  go 
samego  do  ogrodu  ukazała  ma  studnię .  w  której  jak 
twierdziła,  schowała,  co  miała  najdroiazego.  Chciwy 
zyskownego  połowa ,  gdy  się  patrząc  w  dno  schylił , 
wepchnęła  go  w  nię,  i  rzucaj ąr  zewsząd  kamienie  aem- 
ściła  się  nad  sprośnym  zbójcą.  W  tym  właśnie  uczynku 
zastali  ją  iołnierae,  i  gdy  winiąe  o  zabójstwo  wodza, 
skrępowaną  przywiedli  do  Alesandra,  pytał  ią  kio  by- 
ła? ■  Jestem  siostrą  Teagena  (rzekła)  który  broniąc 
t  przeciw  ojcu  twemu  ojczyzny,  wodzem  był  w  bitwie 
fl  Cheronejskiej,  i  tam  poległ.  ■  Zadziwiony  męztwem 
i  ws}>aniałością  umysłu  Alezander,  pochwalił  dzieło,  i 
wolnością  wraz  z  dziećmi  obdarzył. 

Na  Tebach  zapal  zemsiy  jego  zdał  się  wysilić,  gdyi 
Ateńcfykom  równie  zbuntowanym  winę  odpuścił,  i  |>o- 
chwalił  ludzkość  gdy  względnie  zbiegów  Tebańskich  do 
siebie  przyjęli.  Tak  zaś  zbyteczna  srogosć  w  tej  oko- 
liczności jemui  samemu  napolem  była  nieznoaaą,  ii 
chcąc  jej  pamięć  zmazać,  odtąd  ile  moinosci  Tebauów 
wspierał,  i  którykolwiek  się  do  niego  adał,  pewen  był, 
li  skutek  prosb  swoich  zyska. 

ZgromadzKy  się  wkrótce  niedaleko  Rorynto  wszyst- 
kie Greków  narody,  i  tam  wojnę  przeciw  Persom  ogło- 
szono, mianując  Aleiandra  wyprawy  wodaem.  Przyjął 
iądany  tytuł  mila ;  a  ie  zewsząd  zbiegali  się  najznamie- 
nitsi z  Greków  do  niego,  między  klórenii  wielu  było 
filozofów,  obcował  z  nimi  poufale,  i  był  kaidenu  przy- 
stępnym. Otoczony  przychodniów  tłumem,  pnachadza- 
jąc  się  w  mieście  postrsegł  w  beczce  leiącego  Oyogeoeaa, 
zbliiył  «ię  ku  niemu,  i  pytał,  czegoby  pragnął  ?  1  Tego 
■  raakł  Dyogeiiaa,  żebyś  nu  rfońca  nie  taałaniał.  »  Lo- 
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bit  Alexao(ler  Dadzwyccajnosć*  i  uk  go  U  odpoirieJś 
nj^la  ,  ii  •miejących  tic  t  grubijaństwa  mędrca  gromiąc 
rzekf  .  t  Gdybym  nie  byi  Aleiandrem,  chciałbym  liyć 
•  DyogeDcsem.  ■  Czczo  poważne  te  siowa  ozoaczady, 
iż  jeżeli  m^rek  byi  dumnym,  jeszcze  dumniej»ym  len, 
który  go  pochwalił,  a  zatem  nie  dziw,  iż  *i^  jeden  dru- 
gierou  podoba{. ' 

Idąj:  za  powszechnym  zwyczajem  azrdi  do  Oelfów 
badać  aię  wieszczb  Apollina  o  przyszłej  wyprawie.  Wias- 
nie  trafił  na  dzień,  w  którym  nie  godziio  się  tiadać.  Nie> 
cierpliwy  zwioki  gdy  opierającą  się  wieszczkę  gwaitem 
ciągnął  do  świątyni,  zawołata  :  ■  Ach  1  synu,  któż  ci 

■  się  oprze?  •  Nie  trzeba  więcej  rzekC  Alexander,  i 
kontent  z  takiego  wyroku,  Apollina  zaoiecitawazy,  za* 
cz^  przygotowania. 

Gdy  wszystko  byfo  na.  pogotowiu ,  znalazło  się,  iż 
nie  miai  wojska  więcej  nad  trzydzieści  tysięcy  piechoty 
i  ^ć  tysięcy  konnych  ;  cały  skarb  skiadal  się  z  iiedm* 
dziesiąt  talentów,  żywności  uie  więcej  naJ  jeden  mie- 
siąc. Względny  na  swoich  namiestników,  wszystko  co 
miai  między  uich  rozdał  <  a  gdy  kolej  przyszła  oa  jed* 
nego  z  uich,  a  ten  go  pytat -.  *  Tanie,  cóż  sobie  zosta* 
I  wisz?  Nadzieję,  rzekł  Alexander  t  i  ja  tę  część  biorę 

■  na  sirbie,  odpowiedział  ów  namiestnik,  i  darów  przy« 
(  jąć  nie  chciai.  • 

Przebywszy  ciaścinę  Hellespontu,  na  zwaliskach  Trtii 
grób  Achillesa  obchody  uroczy»temi  uczcił,  i  tego  mu 
zaztlroK-ił,  iż  żyjąc  midi  prawdziwego  przyjaciela,  po 
śmierci  zaś  go<inego  siebie  chwalcę. 

Ma  odgłos  wszczętej  wyprawy  liczne  wojsko  zbierali 
króla  Perskiego  namiestnicy,  i  na  przeprawie  Graniku 
rzeki  czekali  Alezandra;  nie  inaczej  ją  więc  przebyć 
mógi,  jak  walcząc  z  nierównie  mocniejszym  nieprzy* 
jacielem.  Rzeka  U  że  nader  byia  głęboka,  a  brzegi  mia- 
ła wysokie,  wiele  trzeba  byio  użyć  trudności,  iżby  ją 
przebyć ,  zwłaszcza  gdy  s  drugiej  strony  wszystkie  jej 
brzegi  zajęły  Persy.  Gdy  więc  Parmenion  nie  radził 
się  spieszyć  z  przeprawą,  ile  że  już  zmierzchać  poczy- 
nało, i  raczej  to  nazajutrz  wykonać,  rzekł  na  to  z  u- 
śmiechem  Ale,\ander  :  ■  A  cóżby  natn  powiedział  Hel- 
c^lespont,  którysmy  przebyli,  gdyby  się  dowiedział  żeś- 
<  my  się  Graniku  zlękli?  •  Skoczył  więc  pierwszy  w 
rzekę,  a  za  nim  jezdni,  mając  każdy  za  sohą  na  koniu 
jednego  z  pieszych.  Rzęsiste  pociski  i  strzały  rzucane 
od  Peraów  lazriy  płynących  Macedończyków,  ale  przy- 
kład monarchy  wzbudzał  ich  i  utrzymywał.  Zuchwałość 
takowej  przeprawy  zdawała  się  prawie  nadludzką,  trze- 
ba było  albowieiu  walczyć  z  rzeką  szeroką,  głęboką, 
wielce  bystrą,  i  piąć  się  oa  ledwo  dostępne  brzegi, 
kióre  nierównie liczniejszem  wojskiem,  brouiącem  wstę- 
pu, osadzone  były.  Przeparł  zapał  niepohamowany  A- 
lexandra  to  wszystko,  i  gdy  stanął  na  brzegu,  bez  odet- 
chnięcia wraz  z  nieprzyjacielem  spotykając  się,  wstrzy- 
mywał cały  impet  na  sobie,  nim  reszta  żołnierzy  jego 
przeprawić  się  mogła.  W  największem  zostawał  niebez- 
pieczeństwie dla  świetności  zbroi  i  odzienia.  Na  niego 
więc  nacierali  hurmem  Persowie.  Rczaces  i  Spitrydat, 
dwaj  z  najznamienitszych  Oaryusza  namiestników  po- 
atrzegłszy  go  wśród  bitwy,  wpadli  nań  rasem  ;  rzucił 
pociskiem  na  Rezacesa,  ale  ten  się  strzaskał;  dobywszy 
więc  pałaszów,  ścinali  się  wręcz  z  największą  za|)alczy- 
wością,  a  tymczasem  przypadłszy  Spitrydat  z  boku, 
taki  mu  cios  zadał,  iż  prysł  szyszak  na  poły ;  już  się 
powtóre  zamierzał,  gdy  w  tym  punkcie  KliUis  go  wskroś 


pociskiem  przebodł,  a  tymczasem  Rezacesa  Aleiawder 
pokonał. 

Przebył  oakoniec  rzekę  sławny  półk  Maeedoóski,  któ- 
ry falangą  zwano,  a  naówczas  ogromnością  swoją  pm> 
parł  hufce  nieprzyjacielskie,  i  poszły  w  rozsypkę  wszy- 
stkie, sama  tylko  została  na  placu  zaciężna,  którą  mteh 
z  Greków,  piechota.  Wstąpili  na  bliski  pagórek,  i  ta« 
stojąc  wysłali  posłów  do  Alezandra,  cbcąc  woijse  w 
umowę  ;  ale  nie  słuchając  wysłanych,  popędliwoacią  za- 
jęty, wskoczył  pierwszy  na  ich  szyki.  Lecz  naężniejszy 
niż  u  Persów  znaUzł  odftór  :  waayscy  prawie  którzy  ge 
otaczali ,  na  placu  polegli ,  i  sam  własnego  koaia  po> 
stradał.  Nakoniec  i  Greków  pokonawszy  zupełne  otrzy- 
mał zwycięstwo.  Mało  co  ze  swoich  utracił.  Persów  na 
dwadzieścia  tysięcy  legło. 

Zwycięrtwo  to  przeraziło  tak  dalece  nadmorsktcłi 
Azyi  mieszkańców,  iż  Sardy  niegdyś  stołeczne  miasto 
Udyi,  wysłało  posły  do  Alexaodra  pod(*ając  mu  się: 
toż  samo  uczyniły  inne  pobliższe.  między  któremi  dwa 
tylko  Milet  i  Ilalikarnas  zachowały  wierność  królowi 
Perskiemu,  lecz  Alezander  mocą  je  pasiadł.  Szedł  da- 
lej ku  Frygji,  którą  opanował;  a  gdy  się  znajdował  w 
jej  stolicy,  zwanej  Gordyum,  pokazano  nau  ów  sławay 
węzeł,  którego  dotąd  nikt  rozpleść  nie  mógł,  i  temu  się 
to  tylko  nadarzyć  miało,  któryby  świat  posiadł.  Udał 
się  Alezander  do  rozwiązania,  a  gdy  tego  dokazać  Die 
mógł,  dobywszy  miecza  rozciął  ów  węzeł,  i  jak  gwałte« 
chciał  to.  co  nie  jego  było  posiadać,  tak  podobnież  po- 
wieść ową  bajeczną  sobie  przystosował.  Gustów  bada- 
cze orzeczyli  owemu  przecięciu,  i  ażeby  proroctwo  speł- 
nić, utrzymywali,  iż  ów  węzeł  wszystkim  tradoy,  ła- 
twym się  A lexandrowi  ku  rozwiązaniu  slawif.  Cc^olwiek 
bąc,  to  pewniejszą,  iż  jak  w  Deliach  wyrok  żądany,  tak 
i  w  Gordyum,  śmiafym  przemysłem  zyskał,  a  przez  to 
dał  poznać,  jak  był  od  gminnego  uprzedzenia  dalekim. 

Na  wieść  coraz  dalej  w  kraj  pomykającego  aię  Ale- 
zandra, Daryusz  dotąd  spokojnie  przebywający  w  $•• 
zach,  stolicy  swojej,  zaczął  czynić  przygotowania  do  jak 
największego  odporu.  Ściągały  się  ze  wszyslkicfa  strtNi 
na  wyznaczone  miejsca  wojska  liczne,  i  jak  wieić  po- 
wszechna niesie,  do  pięciukroćdo  tysięcy  zbrojnego  bada 
rachowano.  W  tem  Alesander  gdy  się  w  rzece  Cydwc 
kąpał,  z  przer.iębieoia  wpadł  w  ciężką  nłenK>c.  Joż  po- 
wątpiewali o  życiu  jego  lekarze.  Filip  pierwszy  z  nitk 
widząc,  iż  wszystkie  dotąd  zażyte  sposoby  ku  ratowana 
były  nieskuteczne,  jął  się  tak  gwałtownego,  iż  ałnsakśe 
się  obawiać  można  było,  iżby  mocy  jego  zbyt  oslabiotty 
Alesamler,  znieść  nie  mógł :  ale  iż  inaczej  rotować  go 
nie  można  było.^przedsięwziął  ten  ostateczny.  Juźoieil 
zgotowane  lekarstwo  choremu,  gdy  ten  w  tywsie  czasie 
odebrał  list  od  Parmeoiona,  iż  go  Filip  otruć  zamyślił  t 
wziął  więc  w  jedne  rękę  naczynie  z  trunkiem,  i  w  tyaiie 
czasie  drugą  podał  ów  list  lekarzowi,  a  gdy  go  len  czy- 
tał ,  on  przynietione  lekarstwo  wypił.  Praedzżwwy  to  i 
był  a  godzien  czułości  poczciwych  widok,  i  cwMy  i  ta-  ' 
kiego  w  niej  zaufania. 

Skutek  lekarstwa  tak  byi  nagły,  iż  zdawat  sit  już  >g^  ' 
nu  być  blizkim,  ale  rzezkość  młodości  i  pilne  staranie,  , 
wkrótce  go  do  zdrowia  przywiodły  z  niezmicną  Mace- 
dończyków pociechą. 

Zebrawszy  liczne  wojska  swoje  Daryusz  śpieszył  się  ^ 
przeciw  Alexaodrowi,  i  tak  był  zaufany  w  si!e  sarojej, 
iż  zwykł  był  mawiać,  że  tego  się  tylko  obawiał,  aby  Ale* 
zander  skorą  ucieczką  rąk  jego  nie  ussedi,  Ledww 
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ńmw$  i  t«fO  było  obawianie,  tak  iądai  tpolkać  »i<  t 
DarjtttMm,  ale  amincfy  si^  wojska.  A  ie  si^  byl  oie- 
prtjjaciel  uiial  w  ciaiinioy,  tkoro  ti^  o  tern  dowiedtiai, 
t  oajirł^kiaym  poipiecbem  w  tamte  itrony  pottte«H^  s 
ijn  wt^ksaą  oadtirją  pokanania,  im  mniej  adatoe  byfy 
■ifJKa  rospo*larcia  iięllumom,  które  wiodi  s  tobą  Da* 
ryocif  a  wcale  niezdftie  jezdsie,  którą  go  nierón  nie 
pnewywal.  Nadarzył  wi^c  lo«  iscz^sny,  a  bardziej 
przemyt!  i  odwaga  powtórna  Alesaodrowi  pod  issem 
twyci^two.  Za  piCrwfzym  wstępem  rozptjdzii  pierwsze 
ilraie,  ale  w  sapale  bitwy  rannym  w  nog^  został,  jak 
twierdzą  niektórzy,  od  samegu  Oaryusza ;  ten  jedrihk 
tkoro  poetrsegł  zmieszane  bufce  swoje,  porzuci!  wóz 
slotem  i  kamieńmi  drogiemi  sklniący,  na  którym  się  na 
wzór  bożyss^  unosił,  i  dopadłszy  rzezkiego  konia, 
ucieczką  życie  ocalił.  Liczba  zabitycb  i  wzi4}lycb  w  nie- 
wolą nader  bjtła  wielka:  puścili  się  byli  w  pogoii  za  zbie* 
giewM  zwycięzcy,  ale  nie  mogąc  dosta<£  Daryusza  , 
t  niezmieroemi  iupy  powrócili.  Został  w  zdobyczy  obóz 
perski  z  nieiliczonemi  bogactwy,  a  sam  Alezandcr  gdy 
wszedł  do  namiotów  Daryusza,  a  w  nieb  zbiór  wszystkich 
wspaniałości  tnalatł,  nie  mógł  się  wstrzymać  od  tego 
wyrazu,  ii  dopiero  poznał,  co  to  jest  być  królem. 

Gdy  miał  siadać  do  stołu  dano  mu  znać,  ii  matka  i 
iooa  Daryusza  w  obozie  zajęte,  postrzegłszy  wóz  Da* 
ryusza  w  wielkiej  zostawały  rozpacsy,  mniemając,  ii 
<gibąl.  Słał  zatem  do  nich  Leouta  u|»ewniając,  ii  żyje, 
obawiać  się  zaa  w  uiczem  nie  mają,  gd}i  tak,  jak  nastań 
ich  przystoi,  podejmowane  będą,  i  tymże  sposobem,  jak 
la  czasów  Daryoisa.  Jeżeli  takowe  zapewnienie  wzmo- 
gło je,  skutki  praeniosły  nadzieje.  Z  taką  czcią,  jak  ni* 
gUy  większej  nie  doznawały,  usłuiooe  były,  a  co  je  naj- 
bardziej dziwiło,  rząd  obozowy  w  tak  ścisłej  byl  karno- 
ści i  wstrzemięiliwem  otrzymaiiiu ,  ii  niczego  nie 
dozoaiy,  ani  zaelyszeć  nawet  mogły,  coby  w  najmniej- 
szych okolicznościach  z  ścisłych  granic  przystojnosci 
wykraczało.  Watrzymał  się  nawet  od  ich  widzenia  Ale- 
(loJer,  lubo  iona  Daryuszowa  przedziwnej  była  uro- 
dy, ucniejszem  poczytując  zwycięztwem  siebie  poko- 
nać, niżeli  nieprzyjaciela. 

Ze  wszech  miar  przedziwna  była  w  owe  czasy  wstrze- 
mięźliwość jego,  stątl  gdy  Ada  królowa  Raryi  przysłała 
■tu  wybornych  kucharzy  i  pieką rzów,  podziękowawszy 
u  uczynność,  rzekł  t  ■  Mam  ja  lepszych  u  siebie,  któ- 
rych mi  dał  nauczyciel  mój  Leonidas  >  praca  ranna  go- 
tuje mi  zmacany  objad ,  a  ten  mierny  amacsniejszą 
jeszcze  wieczerzę.  • 

Zwycięzlwo  pod  Issem  poddało  mu  Damaszek,  gdzie 
wie4ką  idobycz  zastał,  aic  tę  wojsku  oddał.  Chcąc  po- 
tem nadmorskie  Persów  krainy  odzierżyć,  gdy  się  ku 
tamtym  stronom  udał,  w  samym  tylko  Tyrce  znalazł 
odpór ,  siadm  miesięcy  po<l  nim  leżał  obozem ;  trzeci 
już  oblężenia  gdy  mijał,  znudzony  nieczynnoscią,  po- 
ruczył  dzido  namiestnikom,  sam  zaś  z  częścią  wojska 
udał  flię  w  góry.  Tam  w  wielkiem  jednego  razu  był  nie- 
bezpieczeństwie ;  nie  chcąc  albowiem  odstąpić  nauczy- 
ciela niegdyś  swojego  Lizymacha,  który  w  chodzie  byt 
ustał,  pozostał  się  za  wojskiem,  a  gdy  już  noc  była  za- 
sHa,  wpadł  na  Arabów  siedzących  przy  ogniu,  natarł 
taraz  na  nich,  i  gdy  dwóch  położył  tru|i«n^eszta  mnie- 
mając, ii  w  licznem  był  towarzystwie,  uciekła.  Szczę- 
ściem postrsegli  Macedończykowie,  ii  go  nie  było,  i 
przybiegli  mu  na  pomoc. 

Po  wzi^a  Tyru,  odął  aię  do  Syryi,  gdzie  niaamier- 


ną  moc  zdobyczy  aualaał,  obesłał  nią  obficie  matkę  i 
domowych.  Między  innemi  darami  było  dla  Leonidy, 
niegdyś  nauczyciela,  pięćael  cetnarów  najwyborniejsze- 
go  kadzidła,  z  takpwym  napisem  t  Posyłam  ci  tęn  zbiór 
mirby  i  kadzidła,  abyś  poprsealał  być  względem  bogów 
oszctędnym.  Gdy  albowiem  był  jeszcze  niemowlęciem, 
a  w  ofierze  rzucał  garściami  w  ogień  kadzidło,  rzekł  mu 
wówczas  Leonidas :  ■  Jak  zdobędziesz  kraj  gdzie  się  ro- 

•  dzi  kadzidło,  rzucaj  go  obficie,  ale  teraz  tych,  która 
I  masz,  oszotędaaj.  > 

Jak  szacował  uczone  dzieła,  stąd  znać,  iż  gdy  mu  pray- 
niesiono  nieskończonego  szacunku  skrzynkę,  która  się 
była  znalazła  w  skarbach  Daryusza,  pytał  się  obecnych, 
coby  sądzili  byćgodoem,  aby  w  nię  włożyć?  Różne  ró- 
żnych były  zdania,  on  rzekł:  ■  Włoię  w  nię  Iliadę  Ho* 

•  mera.  •  Jakoi  tak  acaynił,  i  w  tem  ją  zamknięciu  miał 
zawsae  przy  sobie. 

Ciąg  statecanej  pomyślności  słał  przed  nim  zwyci^** 
twa  z  ląż  prędkością,  z  którą  był  nadbrzeine  Asyi  kraje 
posiadł.  Egipt  opaoowrat«  ą  upodobawazy  sobie  blizkie 
wnijścia  Nilowego  w  morze  rnicjsce,  założy!  miasto,  i  od 
imienia  swego  nazwał  Alcsandryą^Tato  jest,  która  zcza- 
tem  w  liczbę  pierwszych  weszła;  1  przez  długi  przeciąg 
czasu  będąc  stolicą  królów  Egiptu,  była  oraz  składem  i 
źródłem  handlu  całego  świata,  póki  jej  dzikość  ostatnich 
właścicielów  do  ostatniego  upadku  i  poniienia,  w  którem 
ją  teraz  widzimy,  nie  przywiodła. 

Pielgrzymowania  Alesandra  do  wietscsbiami  Jowi. 
sza  Ammona  w  Libji,  nadarzyło  mu  dotąd  nieznane  sy- 
nostwa Jowiszowego  dostojeństwo.  Tam  gdy  badał  aię  o 
zabójców  ojca  twego  ,  takową  uczynny  bożek  dał  odpo- 
wiedź, t  Nie  blużnij  Alezandrzei  synem  człowieka  nie 
I  jesteś,  i  Jak  się  więc  domyślić  moina ,  hojnie  i  wie- 
szczbiamią,  i  wicazczbiarsówiudacowawsKy,  wrócił  boi- 
kiem  do  domu. 

Różne  są  zdania  o  tym  dziwacznym  Alesandra  po- 
stępku :  ta  najpodobniejsza  zdaje  się  do  wiary  by4  przy- 
czyna, iż  chcąc  wrazić  w  dzikie  narody,  które  był  ogar- 
nął, postrach  i  uszanowanie,  dla  nich  się  z  Jowiseem 
spowinowacił,  i  pokłon  boski  oddawać  tołiie  kazał.  Nit 
ras  albowiem  w  poufałem  ae  fwojemi  obcowaniu  zwykł 
był  mawiać:  •  li  Bćg^  był  wszystkich  ludzi  powszechnym 
t  ojcem,  ale  tych  szczególniej  dziećmi  swojemi  uanawa, 
I  którzy  się  cnoty  najdzieluiej  imają.  •  Jakoi  względem 
Greków,  osobliwie  w  pierwszych  czasach,  wielco  byl 
skromnym ,  i  przestawał  z  nimi  poufale  (  ale  gdy  się  w 
obecności  znajdował  Persów,  lub  innych  narodów  lu- 
dzi, czynił  to  z  niewymowną  okazałością!  powagą,  jakby 
w  istocie  zupełnie  przyrodseniem  od  nich  się  różnił.  1 
w  tem  jeszcze  okazał.  Jak  owe  bóztwm  dla  dogodzenia 
okolicznościom  na  siebie  powziął,  gdy  będąc  jednego 
czasu  ranny,  otaczającym  łóżko,  gdzie  leżał,  rzekł: 
<  Homer  powiada,  ii  bogowie  krwi  nie  mają,  a  moja 
«  płynie.  • 

Gdy  z  Egiptu  i  Libji  powróciwszy  bawił  się  w  Feui- 
cyi:  odebrał  list  Daryussa,  w  którym  mu  na  okup  nie- 
wolników dziesięć  tysięcy  talentów  oSarował,  i  cćrkę 
w  małżeństwo  z  dzierżeniem  wszystkich  krain ,  które 
są  między  Hellesponlem  i  Eufratem.  Gdy  rzecz  w  ra- 
dzie roztrząsano,  rzekł  Parmeniom  1  •  Gdybym  ja  był 
I  Alezaodrem,  przestałbym  na  tem.  I  ja,  odpowiedział 
I  Alezandcr,  gdyb^  byl  Panncnionem.  >  Odpowie- 
dziano Daryusaowi,  ii  gdy  aię  podda,  względy  zjaka. 
Alezander  zaś  nieud włócznie  cjągnął  przeciw  niemu.  W 
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drods*  gtły  od«brai  wwdomoMi  o  Miit«rci  iony  Dary- 
u»za,  tialychmiasl  wrócH  do  obotUf  i  wspaniały  obeMd 
rzyniąc  tetsfrj ,  nawiedtif  Daryuisową  matk^f  flieaaąc 
ją  «  lak  bolesnej  prcyfodiie.  Przytomny  wówcaat  ]<• 
den  X  niewolntkuw  Daryusza,  wykradłszy  tlą  i  obozu, 
bt«gf  do  dawnego  pana^  i  oznajmił  o  śmierci  Stctyry. 
Kzfwno  zapłakał  na  takową  poiwiesć,  i  narzekał  na  los 
nieszcz^ny,  który  ma  nie  dozwolił  przynajmniej  po 
tmićrci  uczcić  zwłoki  ukochanej  małż  >«łLi.  Odebrafła  t^ 
cześć,  rzekł  ów  niewolnik.  I  gdy  opowiedział  z  jaką 
wspaniałością  pogrzebioną  została  ;  jak  za  żyria  czczoną 
i  szanowauą  w  obozie  Alezandra  była,  jaki  wzgląd  miał 
na  malk^  i  powinowatych  jego;  usmierz)i  si^  nieco  w 
żalu,  a  biorąc  go  na  strona  zaklął,  iżby  wiernie  obja- 
wił, cayli  się  cs^go  z  ujmą  jej  sławy  zwyii<;zca  nie  do- 
puścił. A  gdy  pod  najsiraszniejszem  zaLl^iem  upewnił 
ęo  ów  niewolnik :  iż  powątpiwaniem  nawet  uczyniłby 
Ikrzy wdę  cnocie  i  wsarzemi^żliwosci  Alezandra,  naów- 
czas  |>owróciwszy  do  swoich  Daryusz ,  wznosząc  r^e 
do  nieba  zawołał :  c  Bogowi*,  którzy  pańslwy  i  króla- 
«  mi  władacie,  raczcie  zachować  Persów,  i  krwi  mojej 
w  zostawić  panowania  abym  pokonawszy  Alezandra, 
«  zwytiężonemu  pokazał  W(lzi^'znosć  za  jego  lodzkosc 

■  i  cnotę.  A  jeżeli  już  taki  padł  wasz  wyrok,  iżby  pań- 
«  stwo  Perskie  zaginąć  miało,  niech  nie  kio  inszy  nad 

•  Alezandra  tron  Cyrusa  oaiędzie.  » 

Zeszły  się  nakoniee  wo)ska  między  Gangamelami  i 
Arbellą,  i  gdy  przy  nocnej  porze  niezmierzone  okiem 
obozu  Daryusaowego  okazały  się  po  nizinach  i  wzgór- 
kach przyległych  ogniska,  a  wrzask^  szelest  nieprze- 
liczonej zgrai  ogronniemi  rozlegały  się  i  powtarzały 
odgłosy,  okropność  widoku  tak  dalece  pierwszych  A- 
łezandrowych  wodzów  ujęła,  iż  wszedłszy  w  radę  osą- 
dzili nocą  raczej  napaść  na  obóz  nieprzyjacielski,  niż 
wpośród  dnia  wstępnym  bojem  walczyć  z  prreniaga- 
jącą  potęgą.  Szli  więc  z  takową  radą  do  Alezandra  : 
gdy  ich  wysłuchał,  rzekł  t  t  Ja  zwycięzlwa  kraść  nie 

•  ebcę.  •  I  lubo  takową  odpowiedź  za  zbyt  zuchwałą 
poczytano,  skutek  pokazał,  iż  była  rozsądną  :  większe 
albowiem  b3rło  niebezpieczeństwo  małą  liczbę  wśród 
riemni  paszczać,  niż  w  ditiu  wieść  ją  porządnie  nsród 
nieszykownego  molfo<rhn: 

Że  spał  smaczno  tej  nocy  Alezander,  i  aż  gu  budzić 
rano  Parmenion  musiał ,  powieść  ta  oznacza  ,  iż  był 
zaufany  w  dzielności  i  swojej  i  swoich,  a  może  też  i 
spracowany  wielce. 

Wszczęła  się  |.amiętna  bitwa  równo  ze  tłniem,  a  część 
ta  wojska,  kiórą  dowodził  Parmenion  niespodziewanym 
dzikiego  Indu  następem  tak  zmieszaną  została,  iż  co- 
lać  się  musiał,  a  tymczasem  Mazeasz  na  czele  Baktrja- 
nów  wziął  tył  Macedończykom  ,  i  prosto  ku  obozowi 
zmierzał.  Dał  natychmiast  o  tern  znać  Alezandrowi 
Parmenion,  dodając,  iż  obóz  może  pójść  w  zdobycz 
nieprzyjaciołom.  Ale  takową  posłaniec  odebrał  odpo- 
wietiż  :  .  Powiedz  temu,  co  cię  przysłał,  iż  jeżii  zwy- 

•  ciężymy,  i  to  co  ma  nieprzyjaciel  weźmiem ;  jeżIi  oni 

■  nas  zwyciężą,  nie  czas  będzie  wtenczas  myslić  o  obo- 
t  tle.  •  Stanął  zatem  przybrany  świetnie  na  czele  sła- 
wnego półku  wybranych  swoich  Macedończyków,  i 
pierwsze  zaraz  hufce  Persów  do  ucieczki  przymusił. 
Pottrsegłssy  zaś  w  tłoku  owym  zdaleka  wzniosłego  na 
woiia  Daryusza,  tam  się  przedzierał  wśród  najsroższej 
walesących  wrtawy,  jedynie  żądając,  iżby  się  do  same- 
go Daryusza  dottal.  Alo  opasali  za  wszystkich  stron  mo- 


narchę swego  wierni  Persowie,  i  wśród  tak  «altciarto 
tłoku  nader  ciężki  był  przystęp  do  niego.  Gd j  ii  je- 
doak  srogim  bojem  coraz  ta  mnogość  prserteJasla,  ait 
datrzywał  Daryusz  miejsca,  i  spieszną  oderzkąacdl 
życie  ;  lecz  odjął  reszcie  walczących  odwagę,  {d|  fs> 
strzegli,  iż  ich  odstąpił.  Nie  byłby  jednak  osznlłrtl 
Alezandra,  który  go  nieodslęjlwne  ścigał,  g^yby  f»> 
wt&my  Parmeminna  posłaniec  nie  był  go  iwrócfl  i 
pogoni,  dawając  znać,  iż  z  tamtej  stHhy  Persewie  Ją- 
trzy mywali  kroku,  i  sam  z  rzęarią  wojska,  kl«i|9id 
przy  sobie,  nie  mógł  im  podołać.  T.  oiezmiernen  cfesr- 
twfeniem  musiał  porzucić  zdobycz  prawie  p<«a^.  i 
gtly  wracał  na  pomoc  Parmentonowi .  tastzl  jaż  pa* 
konanyrh  zupełnie  nieprzyjaciół. 

Zwycięztwn  pol  Arbełtą  zakończało  f^rsów auiasr- 
rhią.  AlezanJer  Azyąodzierżat.  Babilon  otworzył vi«U 
nowemu  panu,  a  zatem  i  stolicę  Perskich  neaanbóa 
posiadł.  Skarby  które  tam  zastał ,  zawierały  «  wkit 
skład  lego  wszy  tkiego,  co  świat  oaówczas  w  bogictesrk. 
kunsztach  i  okazałościach  najszacowniejszego  w  wkit 
zawierał.  Czterdzieści  tysięcy  talentów  w  H-cbrtt  li- 
mem menoicznem  zastał,  reszty  maogość  aieprwfr 
czoną.  Powiadają,  iż  samei  purpury  najprsedairjirj 
znalazło  się  pięć  tysięcy  cetnarów. 

Wszedł  zatem  w  samo  królestwo  perskie,  i  opias- 
wat  stołeczne  miasto  Persepolis  t  tam  wśród  błfMsdr 
sam  zbytkiem  napoju  rozmarzony  pałac  królóv  ap- 
lił.  S|iłonął  więc  gmach  ten  najwspanialszy  «  Ax|i,t 
w  nim  wielkie  bogactwa.  Postrsegł  niebacznośr  leoj? 
i  ftłochość  mniej  przystojnego  postępku ,  kazał  astr- 
cbmiast  pożar  gasić  :  ale  już  było  po  czasie,  orać  o- 
gnia  pochłonęła  gmach  ów  wspaniały,  i  dotąd  jeszor. 
pomimo  przeciąg  tyło  wieków,  ostaki  jego  zadmi;! 
ogromnością  swdją. 

Im  bardziej  pomnażała  się  możwo^  Alesaadre,  tj« 
szczodrzej  innym  dostatków  udzielał,  co  się««ids- 
krotnych  okolicznościach,  zwłaszcza  w  tym  czasie  «• 
kazało.  Aryston  wóda  jazdy  Peońskiej  zabiaisy  ««>' 
dza  perskiej  jazdy,  rzucił  głowę  jego  pod  oofi  ^1^ 
zandra  mówiąc  ;    *  V  nas  za  to  dają  złolą  czan<:  dr 

•  bez  wina,  odpowiedział  Alezander,  a  ja  d  ją  tak  ^n, 

•  i  za  twoje  zdrowie  wypiję.  •  Drogiego  razo  mi^nf, 
iż  chłop  pędząc  muła  złotem  obładowanego,  cij  ^ 
ustał,  sam  z  niezmiernem  utrudzeniem  wór  aiod  oee> 
go  złota ,  i  gdy  już  dalej  zdołać  ciężarowi  nie  Mlf. 
rzekł  do  niego  :  ■  Kie  ustawaj  w   pracy,  a  zsaieł^ 

•  domu  ten  wór,  króry  ci   daruję.  •  Obraził  *it  ^' 
na  jednego  z  dworzan  :    przyjaciele  jego  ledeo  A- 
Iczandra  nłagodzili.  Przywoławszy  go  więc  pnj}4'^ 
łaski  :  ten  jak   był  żartobliwy  rzekł  :   t  A~ jakąż  WM 
■  miał  przebłagania  twojego  rękojmią  f>  RonwisłffC 
Alesander,  i  kazał  mu  natychmiast  pięć  taleDta««7* 
liczyć.  Te  i  inne  szczodrobliwrosci  jego  nadzercnf 
nej  skutki  wjrpróżniały  skarb ,  i  zdawało  się,  ii  V 
lany  oa  uuczęśliwienie  innych  zapominało  sokieic* 
bacząc  matka  jego  Olimpias  upominała  go  wielokrotsi^ 
iżby  poprzestał  takowej  ssczodroly.  Nie  ganię  j*  if^  ' 
pisała  mu,  iż  uszczęśliwiasz  przyjat  iół  i  doBso«a^- 
ale  trzeba,  iżbyś  miarę  zachował  w  darach  twsitk.  • 
nie  równał  ^ol»ą  tych,  nad  któreni  przełośoaj«r  : 
steś.  Lubo  przestrogi  wdsięcznie  odbierał,  i  dpfia^  | 
jej  żądaniom,  nie  cierpiał  je<łnak  tego,  iżł»y  sic  *  4'*'  > 
wy  publiczne  wdawała. 

Widząc  zbytki  aiaMsiefc  a  ih>mowmkó«,  s  p**** 
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«tjga%cą  ot^rtłj  Jo  pracy  i  «tlr^  na  mewcMsy,  ttro- 
(owrf  idb  o  tO{  i  rftiu  jeJuefo  Meroce  im  tla  •ko- 
lki roi|»ieMcsoiMgo,  w  które  m^  wdawali,  iycia  prxe- 
iUilając ,  Urn  ri»c;^iakoBCiy<  i  •  Jećeli  chcecie  io- 
•  rtytUć  M  skutku  prac  watiycb,  i  twyci^ttNi  irw%- 
«  Wm  ocsynić,  nie  naśladujcie  swycięśonycłi.  •  Dsiol- 
nirjtzy  sad  mow^  1^  prsykiad,  który  sam  t  siel^ 
dawaf  :  Mmiast  lego  albowiem,  iiby  w  gnuśności  ko- 
r&y»ta<  t  tef o,  co  miaf ;  powi^stat  praca  swoje,  i  cbo<i 
wraayslk^  aamoloosć  perską  poaiadai,  tackowal  dawną 
skrcaoosć  i  wstrsemi^iwość. 

f(i«  a  taką,  jak  praedletn,  powolnością  prxyjmowa« 
nc  były  od  smewieściatych  Maoedonów  Alesandra  u- 
podlioania  ;  oboj^loemi  araiu  być  mą  sdawali  na  to, 
i  lamiast  wdsi^auosci  szemrali  na  niego  i  narsekali 
mi^diy  sobą;  co  gdy  corai  si^  powi^kscalo,  a  wieść 
o  l*m  do  niego  dosila,  rseki  :  «  Tak  to  królom  xwy« 
■  raajnie  za  dobrodziejstw*  ptacą.  > 

niewdzięczność,  której  doznawał,  tym  caulszą  byia 
jrfo  sercu ,  ii  lubo  w  pierwszyna  gniewu  zapale  po> 
rjwczy,  wielce  bjri  przyjacielski,  i  w  dobrze  czynie* 
nia  największą  zakładał  rozkoaz.  Misł  jednak  rzadką 
królom  pociecha  w  kilku  doświadczonych  przyjacio- 
łach, którym  nie  dawat  ncsuć  martwiącej  zawsze  mi- 
łosć  własną  różnicy  stanu.  Umiaf  utrzymać  powagę 
lonarchy.  i  otwartość  uprzejmego  towarzystwa,  a  te 
nie  tylko  z  pierwszemi  urz<;duikami  i  wodzami,  ale  ze 
wszystkiemi,  z  klóremi  kiedykolwiek  obcować  mu  przy- 
azln.  Li*ty  jefo^  które  do  wiadomości  wieków  naszych 
oie  doszły,  ale  często  od  dawnych  lą  ws|)onua8ue  , 
zawierały  w  sobie  liczne  dowody  ludzkości  i  wzgl<:- 
dew  jago  ;  wchodził  albowiem  w  szczgólne  sprawy  i 
oŁoliczaosci  przyjaciół  swoich,  i  poufale  z  nimi  prze- 
•tając,  jak  prywatny  człowiek  czynii  im  przysługi. 

Roarządziwszy  podbitemi  krajami  szedł  dalej  za  Da- 
rjncaem ;  ale  gdy  był  w  drodze  dowiedział  się,  iż  od 
Baasa  jednego  %  Satr*pów  zbuntowanych,  pojmanym 
aoslal,  nie  przestał  w  pogoni  ścigając  Bfssa.  Nie- 
sasiernc,  ile  przy  wielkich  upałach,  ponosił  trody  w 
t«i  podróży.  Razu  jednego  w  czasie  południowym  gdy 
pny  niedofttatka  wody  omdlewał  prawie  z  pragnie- 
nia, spotkał  llacedoiM;zyka  jeduego,  w  szyszaku  ucze- 
rpaną  wodę  niosącego  :  gdy  go  apytał  komu  ją  niósł  ? 
Dla  dzieci  moich  odpowiedział,  nios^,  ale  ci  ją  chę- 
tnie ofiaruję;  mniejsza,  iż  one  z  pragnienia  umrą; 
byłeś  ty  żył.  Wziął  zatem  w  rękę  ów  szyszak  z  wodą, 
a  p«>flądając  na  równie  spragnionych  towarzyszów  , 
o<ldaf  ją  nazad  asówiąc   ;    ■  Nie  masz  jej  dosyć  dla 

•  nea  wszystkich  ,  a  gdybym  się  ja  sam  tylko  ochło- 

•  daił,  inniby  tym  bardziej  cierpieli,  t  Na  takie  słowa 
jedoostajnym  głosem  krzyknęli  wszyscy.  «  Wiedź  nas, 
«  gdzie  chcess,  już  nam  pragnienie  nic  nie  dokucza  : 

•  pod  takim  królem,  jak  ly,  wieoej  się  być  cznjemy, 

•  niż  ludźmi.  > 

Sccsćdziesiąt  jednak  tylko  mogli  z  nim  iść  dalej, 
renta  znieść  dalszego  trudu  nie  zdołała.  Z  temi  więc 
doeaedi  obozu  perskiego ;  ale  był  opuszczony,  i  stały 
otworem  namioty  niezmiernych  bogactw  pełne  :  dalej 
njrsał  pieazo  i  na  wozach  oi<nńasty  pozostałe,  starce  i 
daieci.  którzy  hląkaK  się  po  polach  szukając  schronie- 
nia. Nie  zastanawiając  się  jeszcze  gdy  coraz  spieszniej 
uriekająrych  ścigał,  przednie  straże  na  ustronia  między 
krsaczystą  gęstwiną  znahzły  wóz  ws|ianiały:  i  w  nim  le- 
dwo jwi  żywego  od  wielu  rao  zadanych  Dary  oaza.  Nim 


•konał,  śądai  wody  t  tę  świeżą  gdy  mu  przyniósł  w  na- 
czyniu Macedończyk  jeden  nazwiskiem  PoUsirates,  na* 
piwiąir  się  jej.  orzeźwiony  nieco  tak  mówił  do  niego  i 

•  Oalitoie  to  jnż  nieszczęście  moje,  że  za  tę  przysługę 

•  odwdzięczyć  ci  nie  mogę  :  ale  Alctander  nagrodzi,  a 
«  l>ogoirie  jemu  za  dobroczjmnosć,  którą  dla  matki  aso- 
« l^^  żony  i  dzieci  okazał.  Podaj  mi  rękę,  i  weź  moje, 

•  a  powiedz,  iż  jemu  ją  podawam  na  znak  wdzięczoo- 
t  ści  I  i  w  tern  życia  dokonał.  •  Przybiegł  Alezaader,  a 
zastawszy  już  nieżywego,  tkliwie  żałował  losu  niessczę- 
sliwego  monarchy ;  jakhy  nie  był  sam  przyczyną.  Do- 
stał wkrótce  Bessa  zdrajcę,  i  rozszarpać  żywego  ratka* 
zat.  Ciało  zaś  Daryoszowe  zwyczajem  Persów  nama- 
szczone matce  jego  odesłał,  i  z  wjelką  wspaniałością  po- 
chować kazał. 

Szedł  dalej  przez  Hirkaoią  ku  morza  Kaspijskiemu  : 
tam  łotry  porwali  mu  byli  zawołanego  owego  konia  Ru- 
cefala  ;  z  niewymowną  boleścią  lę  stratę  uczuł,  z  rówaą 
radością  odebrał  nazad  :  gdyż  na  pogróżkę,  iż  póki  ko- 
nia nie  odzyska,  ogniem  i  mieczem  kraj  ukarze,  samiż 
obywatele  tamtejsi  dottawazy  od  łotrów,  nazad  ma  go 
przywiedli. 

Wkroczył  potem  w  Partów  krainę,  i  tam  pierwszy  ras 
odzież  kraju  owego  przywdział .  mieszając  jednak  w  a* 
biorze  Persów  i  Medów,  sposób  noszenia  się.  Zrazu 
Amym  się  tylko  nowym  poddanym  tak  ukazywał,  ale  od- 
miana takowa  obraziła  wielce  Macedoiiczyki ;  lubo  te- 
go zwierzchnie  nie  okazywali,  przez  wzgląd  na  wielkie 
przymioty  i  prace,  które  dis  nich  podejmował,  nie  o- 
szczędzając  w  niczem  własnej  swojej  osoby  -.  świeżo 
albowiem  jeszcze  postrzału  w  nogę  dostał ,  a  dawniej 
pokilkakrotnie  był  rannym 

Wkrótce  potem,  jsk  twierdzą  niektórzy  odwiedziła 
go  królowa  Amazonek ;  ale  ta  powieść  zdaje  się  być 
bajeczną,  gdyż  Alezander  w  listach  swoicl^  żadnej  o 
tern  wzmianki  nie  uczynił.  I  gdy  późniejsremi  czasy 
ety  tał  Onezykryt  przez  siebie  napisaną  historyą  Ale- 
xandra  Liiymachowi  królowi  natencsas,  a  niegdyś  na- 
miestnikowi tego  boliatyra,  a  przyszło  do  ownej  powie- 
ści o  królowej  Amazonek:  uśmiechnąwszy  się  Lizymach 
rzekł  :  t  A  gdzież  to  ja  byłem  oaówczas  f  • 

Zamyśliwał  coraz  dalej  zapuszczać  się  w  Azyą  ze  rwy- 
cięalwy  swemi  Alezander  :  obawiając  się  jednak ,  iżby 
się  nakoniec  nie  sprzykrzyła  Macedończykom,  choć 
sławna  i  okazała,  zbyt  jednak  przedłużona  włócaęga, 
taką  miał  do  nich  przemowę  :  -  Dotąd  okazując  się 

•  tylko  blaskiem  zwycięstwa  przerażonym  barbarzyń- 
t  com,  gdy  ich  siedliska  raptownie  przebiegamy,  wi- 

•  dzimy  je  zmartwiałe  w  prsestrachu  i  zadziwieniu. 

•  Jeżeli  zabierać  się  będziemy  do  powrotu,  otworzą  się 

■  ich  oczy;  i  jak  ze  sna  obudzeni  wzmogą  się,  a  wi- 

■  dząc  nas  w  postaci  zbiegów:  wszystką  ogromnoacią 

•  sił  swoich  na  nas  uderzą.   Niech  więc  odezwie  się, 
«  kto  wrócić  prsgnie  ;  zatrzymanym  nie  będzie  :  ale  gdy 

•  ja  resztę  ziemi  pod  moc  Macedonów  poddam,  obja- 

■  wię  wówczas,  którzy  t  nich  wśród  dzieła  takiego  po- 

•  rzucili    Aleiaodra.  •    Skoro  to  wyrzekł,   krzyknęli 
wszyscy  t    t  Wiedź  nas  na  koniec  świata.  • 

Pocieszony,  iż  mu  się  zamysł  tak  dobrze  powiódł, 
resztę  mniej  ochoczych  zasilił  nadzieją;  i  odtąd  chcąc 
się  przypodobać  nowym  poddanym,  począł  bardziej 
jeszcze,  niż  przed  tem  tak  w  ubiorze,  jako  i  sposobie 
życia  stosować  się  do  ich  zwyczajów.  Najwięcej  po- 
zyskał sobie  tam  ich  miłość,  gdy  przybrał  f  narodo 
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Pert6«  za  mafionkę  Roxan^,  której  wdci^kiemM  prtr- 
mioUmi  tniewolony  io»u{.  Ze  tas  s  najpoufalofych 
domowników  Efeslyon  równie  s  nim  tpotób  iycic  Me- 
Jów  i  Persów  prtyjąf,  Rraier  zas  ticitln  tię  dawBjrh 
obyczajów  trayraat ;  w  zdarzających  %\^  okolicznocciach 
pierwszego  z  nich  do  Dowych  poddanych,  4ru^CfO 
do  MacedoDÓw  i  innych  Greków  aiywa<!  począf. 

Dotąd  cayoy  AleianiM  byiy  nienaganne,  i  oprócz 
zbytoiego  ku  wojnie  aapatu  i  ambicyi ,  którą  uprze- 
dzenie miłością  siawy  nazywa,  znamienite  dawał  przy* 
kiady  skromności,  wstrzemi^liwosci,  wszyslkicn  .pra- 
wego rządcy  przymiotów  i  ale  zbytek  szczęścia  za* 
wszą  niebezpieczny,  i  cnocie  jego  stal  się  szkodliwym. 

Ślepa  tapalczywość  uczyniła  go  lekkowiernym  t  do* 
wierzając  przytem  zjadliwym  udaniom  ,  Filotę  sjma 
Parmenionowego  na  śmier<S  skazat,  nie  dawsiy  ma  spo* 
sobuosci  do  uipramiedliwienia  się  :  a  jakby  jeszcze 
tym  okrutnym  poiiępkiem  nie  nasycił  zemsty  swojej, 
samego  Parmeniona  najzadużeńssego  z  wodzów,  zdra* 
dliwie  ze  świata  zgładzić  kazat.  Wkrótce  potem  wśród 
oczly  rozgrzany  zbytecznym  trunkiem,  Klila,  który 
go  pod  Granikiem  przy  iyciu  zachował,  własną  ręką 
zabił.  Prawda,  ii  wytrseiwiawszy  rzewno  występek  o* 
p^akiwał,  ale  joa  był  zdziałany,  i  pijaństwo  którego 
uie  zaniechał,  było  przyczyną  śmierci  jednego  z  naj* 
walecznie;  szych   Blacedonów.  * 

Znajdował  się  na  dworze  Alezandra,  między  zgrają 
wielu  mędrców,  godzien  tego  nazwiska  Kalislenes.  Ten 
braydząc  się  pochlebstwem,  chwalił  chwalebne  dzieła 
jrgo,  ale  złych  usprawiedliwiać ,  a  dopieroż  wielbić 
nie  umiał.  Gdy  zaś  do  tego  stopnia  podłość  uwiel* 
biaczów  przysda,  ił  zmówiwszy  się  na  na  to,  przy 
zaciętej  zdrowia  jego  kolei,  kaidy  go  jak  boga  uczcii, 
i  tym  sposobem  ucałowanie  zyskał i  pił  wprawdzie, 
jak  inni  z^ zdrowie  Alezandra  Kalisten,  ale  na  kolana 
nie  padłszy,  szedł  odbierać  pocałowanie.  Okrzyknęli 
stołownicy,  iiby  odmówił :  Umknął  twarz  Alesander, 
a  Ralisten  bynajmniej  niezmięszaoy  wrócił  na  swoje 
miejsce  mówiąc  t  «  toć  i  bez  pocałowania  usiędę.  • 
Słowa  te  zwyczajnym  dworów  sposobem  obrócono  w 
bluknierstwo  i  wstępek  stann,  a  Kalisten  wspaniałość 
postępku  swojego  iyciem  wkrótce  przypłacił. 

Zostawały  jeszcze  Indye  celem  nienasyconej  żądzy 
Alesandra,  i  przedsięwziął  tam  wieść  wojsko  swoje ; 
ale  (dy  przyszło  do  ruszenia  się,  a  widział  obóz  na- 
pełniony niezmierną  mnogością  bogatych  sprzętów,  a 
zatem  osób  niepotrzebnych,  których  ku  dowozowi  po- 
trzeba było ;  poranku  tego  którego  miał  ruszać,  przy- 
szedł najpicrwej  do  własnych  swoich,  i  sam  je  zapalił. 
'Widząc  to  inni,  jakby  na  własną  stratę  bynajmniej  nie- 
czuli, palili  co  żj-wo  z  radosnemi  okrzykami  powozy, 
i  jakby  za  powszechną  zmową  obóz  cały  z  niezmiernej 
zawady  uprzątnionym  został. 

Nie  zbywało  Alezandrowi  ku  tej  wyprawie  i  na  cu- 
dach. Odkryto  iródło,  i  upewnili  dworscy,  iż  było 
oliwne;  a  wieszczbiarze  stąd  wnieśli,  iż  wszystko  A- 
lezandrowi  łatwo  pójdzie,  jednakże  nie  bez  pracy ;  o 
czem  i  bez  wieszczby  można  się  było  domyśleć.  Ja- 
koż wielkich  trudów  użyło  wojsko  w  tej  wyprawie  {  o* 
sobliwie  w  braku  żywności  i  złych  wielce  przeprawach. 
To  co  innych  zraża,  wzbudziło  i  zachęciło  bardziej 
Alezandra.  Jeżli  więc  kiedy  dawał  dowody  wytrzyma* 
łej  cierpliwości,  wówczas  najbardziej  się  w  nim  wy* 
dawała.  Nię  oszczędzał  się  bynajmniej,  i  równo  k  dru* 


gimi  znosił  wrszysikie  niewygody  ,  znakn  aawet  ni*> 
rzchnie  nie  okazując  wstręta,  lob  niert(Tf4iweścfc 

Gdy  przysze<lł  do  Nysy  miasta  ludnego  i  okna- 
nego,  opasał  je  naokoło;  cKkająt^by  się  poddali  bśs> 
ipłiańrr  dobrowolnie.  Wysłali  wkrótce  posłów  dottk- 
gając  się  zachowania  swobód  swoich.  Mite  mu  lokjrfe 
Poselstwo,  a  widząc  na  czele  poffażnego  starca,  Vas^ 
miał  do  niego  mowę ,  wstał  z  krzrała  i  protił,  iiU 
on  ile  zmordowany  na  nicm  usiadł.  ZBsiwiia  «prxej^!c 
takowa  poda,  nazywającego  się  Akufts,  i  gdy  n^  f?- 
tał  Alezandra  i  czegoby  po  nich  żądał?  iTegonsU, 

■  iżby  cię  obrali  panem  i  rządcą  swoim,  i  przrsti* 

•  wili  mi  w  zakład  wierności  stu  prawjiik  węiś*.  > 
Uśmiechając  się  nato  starzec  rzekł  :  t  Jeieli  cbcm, 
«  żebym  rządy  miasta  objął ,  wek  ractej  sta  łotrsa,  k> 
c  mi  dobrych  będzie  potrzeba,  a 

Zbliżał  się  zatem  ku  państwom  Taiila,  z  Ica  Mo- 
narcha zaszedłszy  drogę  tak  mówił  do  niego  t  •  Po- 
t  co  ty  chcesz  z  nami  walczyć  Alezandrse  !  cbyksMii 
t  wolą  odjąć  nam  wędę  i  peżywienie,  o  co  każdy  cds* 

•  wiek  zastawiać  się  i  brać  do  bmni  pewiniea.  Żą* 
<  daazli  bogactw  naszych  '  jeieli  ich  mniej  auM,  mi 
«  my,  a  przeto  chcesz,  iżbyśmy  ich  tobie  ażycnii,  «■ 
I  czynimy  z  ochotą.  Jeżelia  od  nas  bogatscy,  i  ckrs 

■  co  ze  swego  użyczyć,  przyjmiemy  z  wdtięesaout 
I  dary  twoje.  •  Podobała  się  wielce  takowa  otwsrtasc 
Alezandrowi,  uściskawszy  więc  wprzó>l  Tasjla,  tsk*- 
wą  dal  mu  odpowiedź  t  •  Jeieli  mniemasz,  ii  dis  pnj* 

■  cs3m,  które  przywiodłeś,  obejdziem  sif  bez  wakteai^ 

•  m}  liss  się  Tazilu.  Będę  z  tobą  walczył,  i  pokoaaw  dę, 

■  ale  dobrocią  i  szczodrotą.  •  Sowicie  go  więc  adaro- 
wał,  i  zaprosiwszy  na  biesiadę  kazał  podać  cuizę  wiel- 
ee  kosztowną ,  a  spełniwszy  aa  zdrowie  TaiyU,  padd 
mu  ją  do  spełnienia  mówiąc  •  «  Weż  odenuic  tea  ape 
t  minek  i  s  nim  tysiąc  talentów.  •  Obraziła  sacnir** 
bliwość  Macedony,  ale  gdy  się  wieść  takowego  dararo* 
zeszła,  ujęła  serca  okolicznych  narodów,  i  gamęły  ńt 
zewsząd  do  niego. 

Dukuczały  mu  wielce  w  tej  wyprawie  najeaue  w<^ib, 
które,  według  zachowanego  zwyczaju  w  Indyacb,  airsf- 
mywały  dla  zysku  swojego  miasta,  i  dodawały  ick  u 
pewmą  opłatę.  Gdy  się  więc  zblżał  ku  jakoweaiB  psa* 
stwu,  pospolicie  takowi  zbrojni  najloKiicy  zastępeu- 
li  mu  drogę  :  gdy  mu  się  nakooiec  sprzykrzyło  *ie* 
lokrotne  potyczek  takowych  powtórzenie,  arsjaii  i 
niemi  umowę  :  pokonani  w  bitwrie  spuścili  się  as  j^ 
słowo,  nie  mieli  się  na  ostrożności,  on  wwtedossy 
zemstą  w  pień  wszystkich  wyciąć  kazał.  Uctyask  ut 
szkaradny  skaził  dotąd  uczciwe  (jeżeli  tego  wyraia  • 
niesłusznej  wojnie  zażyć  można)  zwycięstwa  jego. 

Nie  tylko  zaś  najemnicy,  ale  i  mędrcy  zaodsili  {•; 
tak  mu  dokuczyli  nakoniec  basniaaai  swemi,  i<  ^ 
kilku  powiesić  kazał. 

O  wojnie  jego  i  bitwie  z  Porusem  z  powiod  r** 
żnych  i  własnych  jego  listów  takowa  zostaje  ańdo* 
mość.  Monarcha  ten  znaczne  państwo  posiadał,  i  !«*■ 
łożył  obóz  swój  z  drugiej  strony  rzeki  Uidaspa.  Tw 
skoro  przybył  Alezander,  Porua  nad  brzegiem  rai*- 
wił  jazdę  swoje,  a  za  nią  wojsko  piesze,  które  try- 
bem tamtejszym  ogromne  wydawało  wrzaski,  s  a^ 
było  z  przeraźliwych  odgłosów,  iż  w  wielkiri  ak  ** 
czbie  znajdowało.  Przez  czas  niejaki  stał  spokajae* 
obozie  Aleiander,  chcąc  lud  awój  do  owych  Łnyis* 
pt^zwyciaić.  Nocy  jednej  postanowiwszy  wytpę«  ^ 
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ra  wśród  nąki  bjła  opanować,  tzetll  ponad  jej  brze* 
gani  <łalako,  a  w  tern  nattaia  bursa  ttrauliwa,  cro* 
my  i  bfytkawice  uttawicine  :  mimo  to  jednak  pusdi 
ńą  wt  fwoj«mi  w  bród ;  a  ie  raaka  inacsiiie  byfa  we- 
sbrab,  l«dwo  dna  docisnąć  mogli,  i  tam  Aletand«r 
gily  impetem  wody  nieraa  bjf  aoietlony,  powiadają, 
ix   wówczaa  miat  sawolać  t    •  O  Ateńcaycy   1   co  tci 

•  Biiie  watie  pochwały  kotstują  I  •  Wydat  si^  t  du- 
naą  twoją,  a  raicm  odkryf,  jak  są  tskodliwi  podli  u- 
wielbiacie,  gdy  chwalą  tbrodnie  monarchów. 

Prsetfediszy  prses  rsak^  oderzyt  na  nicprtyjacio- 
fy,  i  woxy  ich  ibrojoe  opanował.  Poioat  Porrua  po 
atrai  poraice,  ii  Alexander  rsek^  prsebyf,  ssedt  wi^ 
swoim  na  pomoc  1  wi xcx^a  ai^  x  ob«  stron  śwawa  bi- 
twa, i  dopiero  ku  południowi  nieprzyjaciel  s  pola  u- 
stepować  xacxąt.  W  zwrocie  jednak  bronił  si^  możnie  : 
sfo^  na  którym  siedaiał  prxyucsony  do  boju  pomagał 
panu,  nogami  tłocsąc ,  gniotąc  trąbą,  rażąc  kłami ,  a 
postrxegł»xy  w  panu  rannym  tkwiące  pociski,  i  bojąc 
si^,  aby  nie  spadł ;  kląkł  dobrowolnie,  aby  saaedł  s  nie* 
go,  na  co  patrzali  wsayacy  s  sadumieniem  ,  i  wówcsaa 
(roty  s  ran  jrgo  wydobywał.  W  tym  sianie  na  pół 
iywego  dosuli  nakoniec  Macedoficsycy,  i  gdy  przewie- 
dli  do  Alcxandra,  o  on  si%  fj^'^  :  j'i^  <^(^t  *l*y  *>4  * 
•im  obszedł?  ■  Tak  jn  z  monarchą,  •  odpowiedział 
Poras.  •  1  niczego  więcej  nie  żądasz  ?.  mówił  Alexan- 

•  der.   Nic ,  odpowiedział  Porua,  wszystko  si^  w  tem  , 

•  com  raz  rzekł,  zamyka.  •  Wspaniałością  odpowiedzi 
wsruszony  zwycięzca,  nie  tylko  życie,  wolność  i  króle- 
stwo  swyri^ooemu  dał,  ale  żądał  oraz  przyjaźni  jfgo, 
i  na  rękojmią  nadał  mu  tyle  państw  nowych,  i|e  dawniej 
wfaanych-  posiadał. 

Pod  obowiązkiem  lennictwa,  nic  sobie  nie  zachowu- 
jąc, nadawał  przyjaciołom  i  domownikom  zawojowa- 
ne państwa,  i  jednego  z  nich  narwiakiem  Filipa  mo- 
żnicjszym,  niż  był  Porot,  monarchą  uczynił. 

(Jatawiczne  prace  znużyły  nakoniec  wojska  Alezan- 
drowe,  przykrzyć  si^  im  zacs^  włóczęga,  i  gdy  przy 
•afo  rzek^  Ganges  przebrać,  na  której  brzegach  nie- 
zliczone, jak  mt^6  niosła  Gangarytów  i  Prazyanów  cze- 
kady  na  nich  wojska ,  oparły  się  woli  AlexaoJrowej , 
j«dnostajnemi  głosy  żądając  powrotu.  Pierwsze  to  by- 
ło jawne  sprzeciwienie  się  rozkazom  jego,  i  niezmier- 
nie go  obeszło.  Zamknął  się  więc  w  namiocie  swoim 
pełen  ialu  i  rozpaczy,  na  tó  najbardziej  ubolewając, 
iż  zwrot  ukowy  zniszczy  sławę  wszystkich  zwycięstw 
dotąd  otrzymanych,  i  poda  go  w  ohydę  całemu  światu, 
gdy  powracając  nie  dokonawszy  tak  chwalebi<ie  zaczę- 
tego dzieła,  uzna  się  być  zwyciężonym  od  niezuanych 
dotąd  narodów,  ten,  który  Persy,  Medy  i  Greki  na- 
wet pokonał. 

Próżne  były  z  początku  namowy  przyjaciół  i  domo- 
wników, ale  gdy  sami  żołnierze  z  płaczem  żądali,  aby 
raczył  mieć  wzgląd  na  pokorne  ich  prośby,  dał  się 
ująć  sprawiedliwym  żądaniom,  i  nie  przebywając  rzeki 
udaf  się  ku  morzu,  ale  i  w  tej  podróży  wiele  miast 
i  krain  zdobyH.  Z  tych  gdy  szturm  do  jednego  przy- 
puścił, i  pierwszy  po  drabinie  na  mury  wszedł,  a  nie- 
przyjaciele zebrawszy  się  z  drugiej  strony  ze  wszech 
stron  puszczali  na  niego  strzały,  nieponiiarkowauym 
uwiedziony  zapałem  skoczył  z  muru,  i  wpadł  wpośród 
broniących.  Chrzęstbłyssczącej  jego  ibroi,  widok  śmia- 
łości nadludzkiej  przestraszył  owe  rzesze,  i  odskoczyli 
sarasem  ?  ale- widząc  iż  trzech  tylko  miał  z  sobą  towa- 
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rzyszów,  natarli  na  niego,  i  kilkfjj^rotnie  w  mężnym  od-  « 
porze  ranionym  został.  Ostatni  pocisk  przeszył  pu-  ! 
klerz  I  zbroję  :  gdy  w  piersiach  utkwił,  padł  na  zie- 
mię Alexander ;  za»łonili  f  o  w  tym  razie  Limiieus,  któ- 
ry na  placu  poległ,  i  Peucestas  >  ten  luho  ranny  bro- 
nił go  jeszcze,  a  naówczas  przyszedł  do  siebie  Ale- 
lander*  i  podniósłszy  się  z  ziemi  zabił  tego,  kióry. 
mu  był  ranę  zadał.  Ale  now^tł  dostawszy  ran  oparł 
się  w  zamroczeniu  ostatniem  6*  mur,  twarz  mając  o- 
bróAoą  ku  nieprzyjaciołom ,  i  byłby  pewnie  życiem 
przypłacił  lekkomyślną  zuchwałość ,  gdyby  w  tym  sa* 
mym  czasie  nie  wyłamali  bram  żołnierze  jego.  Wpa- 
dli więc  w  miasto,  broniący  poszli  w  rozsypkę,  a  za- 
stawszy ledwo  tchnącego  Alexandra  do  obozu  zanieśli. 
Natychmiast  wieść  się  rozeszła,  iż  zginął.  Gdy  przy- 
szli lekarze,  i  cyrulicy  opatrywać  go  poczęli ,  boleść 
i  odejście  krwi  tak  go  omdliło,  iż  zdawał  się  już  być 
martwym  ;  ale  gdy  grot  tkwiący  w  ranie  ilobyto,  przy- 
szedł do  siebie,  i  wróciła  się  nadzieja  o  życiu  jego. 
Przez  długi  czas  w  wielkiej  zostawał  słabości ;  gdy  u- 
silnie  żądali  żołnierze  widzieć  go,  pokazał  się  im  na- 
koniec, a  naówczaa  powstały  radosne  okrzyki,  i  dz^jf-, 
ki  bogom  za  jego  ocalenie.  Ruszył  więc  dalej  z  woj- 
kiem,  zawsze  się  trzymając  brzegów  rzek,  i  podbił  oko- 
liczne kraje. 

Między  ionemi  niewolnikami  przywiedziono  raz  przed 
niego  dziewięciu  tamtejszych  mędrców,  których  Gym- 
nozoBstami  zwano,  obwinieni  zaś  byli  o  to,  li  pobudzili 
narody  tamtejsze  do  dania  mu  odporu.  Kazał  ich  przed 
siebie  przywieść,  i  zadawał  pytania  następujące,  które 
z  ich  odpowimiziami  pisarze  życia  jego  zachowali. 

Pytał  pierwszego  t  ■  Których  jest  więcej,  umarłych 

■  czy  żywych?  Odpowiedział :  żywych,  bo  umarłych  nie 

•  masz.  • 

Drugiego :    •  Kto  więcej  żywi  zwierząt,  czy  ziemia, 

•  czy  morze?  Odpowiedział :  ziemia,  bo  i  morze  w  niej 
«  jest.  • 

Trzeciego  t  ■  Które  zwierze  najzmyślniejsze?  Odpo* 

■  wiedział :  to,  którego  człowiek  nic  zna.  ■ 

Czwartego  :  ■  Dla  jakiej  przyczyny  wiódł  króla  Sab- 

•  będd%dporu?  Dla  tego  rzekł,  iżby  żył  s  chwałą,  lub 

■  zginął.  • 
Piątego :  « Co  było  pierwej,  dzień  czy  noc?  Dzień 

«  odpowiedział,  bo  był  przed  nocą;  a  że  się  Alezander 

■  tej  odpowiedzi  dziwił,  dodał  mędrzec  :  jakie  pytanie, 
«  taka  odpowiedź.  • 

Szóstego  pytał :  I  Jaki  jest  najdzielniejszy  sposób, 
I  aby  być  kochanym  7  takową  odebrał  odpowiedź  :  ten 

■  tego  dokaże,  kto  przy  najwyższej  władzy  bojażuią  niż- 
«  szych  nie  nabawi.  • 

Siódmego :  •  Jak  człek  może  być  bogiem?  Odpowie* 
«  dział-  gdy  to  zdziała,  czego  człeku  czynić  nie  może.  • 

Oimego  :  «  Co  mocniejsze,  czy  życie,  czy  śmierć  ? 
c  Odpowiedział  1  żjrcie  ,  ponieważ  to  znosi ,  a  tamta 
I  kończy.  • 

Ostatni  zapytany  *•  •  Dopóki  dobrze  żyć  człowiekowi? 

■  Dotąd  gdy  śmierci  nad  życie  nie  przełoży.  • 
Kontent  i  z  obrotu  dowcipu,  i  z  i>rędkosci  odpowiedzi, 

nie  tylko  im  winę  odpuścił,  ale  hojnie  udarowuych  do 
domu  odesłał.  Że  zjś  o  wielu  jeszcze  innych  mieszkań* 
cy  powiadali,  wysłał  Onezykryla  wzywając  ich  do  sie- 
bie. Mąż  ten  przymiotów  znakomitych,  i  w  nauce  wiel- 
ce biegły  odwiedził  naprzód  Kalana,  który  go  zrazu 
odrzucił,  za  namowną.  jednak  króla  Tasyla  auwił  się 
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polem  prsed  Aleiaud^fm.  O  dragim  twtnyai  D«iMła> 
mii,  powuKltją,  iż  oiewdawając  ti^  w  iadne  rozmowy  s 
On^sylrylcm  o  to  go  pyiai  ■  Po  co  AlcModer  tak  da- 
•  Mio  fti^  wybrał.  •  Wiflka  w  tern  zapytaniu  i  dla  po- 
•ia  i  dla  potykającego  zawieraia  ti^  u^oka.  Kalanusgdy 
•taaąi  przed  AletaiKlren,  zetchfą  skórę  wotową  rzadf 
Bft  ziemię,  tlaciąt  zatem  na  jeilnym  jej  końcu,  a  drugie 
•lę  wzniotty;  co  gdy  ^trtzech  fltron  uczynił,  wat^pK 
aa  zrodek,  i  równie  IMącą  tkórę  okazać.  Nic  więc  nie 
mówiąc  dal  poznać  zbyt  obzzeme  państwa  mającemu, 
ii  porzuciwszy  te,  w  które  się  zapuścii  dalekie  podróie, 
w  środku  państwa  zdobytego  osiąs<f  mu  należało,  a  atąd 
opatrywać  powszechną  całość. 

Siedm  miesięry  strawii  Alesaador  zmierzając  ku 
morzu  :  gdy  stanął  na  bret;acb,  wsiadł  na  okręty  i  pły- 
nął do  wyspy  pobliskiej,  którą  zwano  Psyltijcys.  Tam 
oddawszy  bo|;om  oGary,  mówią,  iż  o  to  ich  prosił,  iżby 
żaden  dalej  po  nim  w  tamte  strony  nie  zaszedł.  Blu* 
żnierskie  mudly  oznaczały  zapamiętałość  żądz  ludzkich, 
gdy  roztropuosiią  nie  są  wstrzymane. 


Zledf  zatem  Nearkowi  przełożeństwo  nad  okrętami,  •    nów  zapłacił,  co  jak  mówią  na  dziesięć  tysięcy  tsieztó*  I 


*  nakazał,  aby  nadbrzeżne  Indyj  kraje,  krążąc  okoto 
nich,  zwiedził.  Sum  zas  wracając  nazad,  gdy  przez  kraj 
Orytów  przechodził,  i  lak  wiele  pouiosł  przykrości  i 
trudów,  iż  gdy  podróż  zakończył,  ledwo  się  czwarta 
część  tych,  których  był  wziął  z  sobą,  wróciła  ;  miał  zas 
pray  początku  swej  wyprawy  wojsko  ze  stu  dwudziestu 
iysięcy  złożone.  Przez  długi  czas  wstrzymywać  musiał 
owe  niewygody,  ledwo  nakouiec  przybył  do  Gedrozyi, 
gdzie  wsaystko  w  oblilosci  zastał,  królowie  bom  iem  i  sa- 
trapy  ze  wsx}stkirh  stron  stali  mu  żywność,  i  to,  co  ku 
użyciu  służyć  mogło.  Spoczął  więc  w  żyznej  owej  krai- 
nie, a  zasiliwszy  niermiernie  strudzonych  żołnierzy, 
już  nie  ciąg  wojskowy,  jak  raczej  roihukaną  trzodę  bie> 
siaduików  z  niesłychaną  okazałością  i  rozpustą  wiódł  w 
dalszej  podróży  swojej  do  BabiWau.  Osm  dzielnych  ru- 
maków  ciiguęty  wspaniały  wóz  jegoi  pod  złoto  9kln«tcyra 
baldachineut  wznosił  się  stół,  prry  którym  z  pierwszemi 
urzędnikami  i  wodzami  siedząc  miodł  uczty  nieoataaae. 
Następowały  niezliczone  inne  ,  wsr.ysikie  kosztownie 
przybrane,  okryte  drogtemi  zasłonami,  pod  nóremi 
stały  rówoie  pełne  najwybornicjszyth  przysmaków  , 
owoców  i  trunków  stoły  :  z  kwialów  liściem  prześcieia- 
nych  uwite  wieńce  wznosiły  się  na  pomozach  i  okrywa- 
ły  wesołe  wydawających  otlgłosy  biesiadników.  Nie  wi< 
dać  tam  byłu  lam,  zbroi  i  pocisków;  wszystko  ozna- 
czało pokoju  słodycz  i  radość  zwycięskiego  spoczynku. 
Na  wzór  powracającego  ze  zwytięrkiej  wyprawy,  jak 
dawna  powieść  niosła  ,  Bacha  .  chełpliwy  bożyszcza  na- 
śladowca Alexander,  pódobnez  narodom  znękanym  oka- 
zywał widowisko,  a  jak  wojny  pogromem  zaarasz)-ł, 
wzbudził  igrzyskami  i  ucztą  do  powszechnej  radości.  W 
takowym  orszaku  stanął  w  Gedrozyi :  przybył  iamtt  że- 
glugi Neark,  i  opowiadaniem  tego,  co  widział,  tak  wzbu- 
dził ciekawość  Aiezandra,  iż  przedsięwziął  sam  wsiąść 
na  okręty,  i  przebywszy  morze  Czerwone,  krążąc  w 
około  Afryki,  ciasniną  Herkulesową  przelirać  się  na 
morze  Srotiziemoe.  Ale  zamieszania  nowe  w  krajach 
podbitych  i  w  Maoedonji  samej  wszczęte,  nie  f>oz«alały 
mu  tak  daleko  się  oddalać  ;  wysłał  powtóre  Nearka  na 
tę.  której  wykonać  nie  mógł,  żeglugę,  zalecając  mu  jak 
największą  pilność  w  zwiedzeniu  miejsc,  określeniu  po- 
łożeń, i  opisaniu  tych,  klóreby  cnalasł  osobliwości. 
2te  go  z  wieki  stron  zachodziły  skargi  na  chciwość 


rządców  w  krajach  podbitych  %  roztrząsnąjl  ssiskais,  i 
praestępnydi  surowo  ukarał ;  jednego  us  z  aiEk  (hj> 
arta  wJataą  ręką  zabći.  Udał  się  potem  da  Per^ 
Um  gdy  ń^  dowiedział,  iż  grób  Cyrwsa  aażoae  lią 
otworzyć,  Palymacha  Macedoócsyka,  który  śętakoac* 
go  świętokradztwa  dopuścił,  przykładnie  skarał  ;as*it> 
dzając  go  potem  takowy  na  nim  napis  znalazł.  «  Ele* 
«  kolwiek  jesteś,  i  skądkolwick  przychodzisz,  bo  eim 
•  że  przyjdziesz ;  wiedz  o  tern,  iż  jam  jest  Cyrtts,kis- 

■  rym  lo  państwo  sawojoirał :  nic  saadroać  ui  tej  |S^ 

■  atki  ziemi,  która  asnie  okryw*.  • 

Przybywszy  do  miaaU  Sozy,  gdaie  królowie  perscy 
poapdiłcie  przemieszkiwali,  pojął  Statyrę  córkę  Onp-  j 
aza  i  inaze  zacniejaze  panny  dał  w  nMłżcństeo  Mjpim-  j 
szym  z  domowników,  i  obchód  wasclny  s«ieiŁą*»fi-  ' 
niaioscią  odprawił.  Wiesc  niesie,  iż  aa  ijch  gotlsdi  do  . 
dziesięciu  tysięcy  slołowników  rachowano,  z  l4k  ' 
z  nich  złotą  czaszą  zwykłą  przy  ucztach  bagon  okart  { 
laniem  wina  uczynił.  Żeby  zaa  godną  siebie  ws|Ma(sb- 
ścią  zakończył  biesiady  owe,  waaystkie  długi  Mactó** 


wynosiło.  i 

Zdktawał  wtenczas  w  EkbaUnie,  gdy  strawioBy  rsi- 
pustą  i  pijaństwem  najpAfalszy  z  domowaiko*  j({«  ' 
ECestyon  życia  dokonał.  Zbytelnalu  w  rozpaci  go  «pr»- 
wił,  i  nie  dość  jeszcse  mając  oa  tem,  iż  z  niewyaieeae- 
mi  wydatki  obchód  pogrzebonry  cprawił,  nadał  laiikói-  \ 
two  i  czcić  rozkazał,  a  łącząc  najdziksze  okrodeś»t*«  i 
ze  świętokradztwem,  naazedł  pobliżsse  okolice,  fdA 
naróJ   Kassów   miał   swoje   siedliska  t    tych  tku»»- 1 
ssy  na  ofiarę  utworzonemu  przez  siebie  bożyszcsa,  ha  I 
względu  na  płeć  i  wieku  różnicę,  w  pień  do  oslataiejo  I 
wszystkich  wyciąć  rozkazał.  ^ 

Zbliżał  się  coraz  ku  Babilonowi,  a  że  wróżki  aiesici* 
biarzów  grozły  ma  w  tem  miejscu  śmiercią ,  pr*ct  nu 
długi  w  okolicach  miasta  przemieszkiwał;  osaueld  »k 
nakoniec  wuijsć,  i  tam  czyli  dla  uśmierzenia  iala  p* 
świeżej  stracie,  cz)  U  cht^c  w  y bić  z  myśli  falaioewieMa* 
biarstwo,  udał  się  do  ustawlfcznych  biesiad,  i  klaiydt 
zbytku  wpadł  w  śmiertelną  niemoc.  Gdy  go  pytzoo,  k»-  , 
goby  chciał  mieć  następcą?  rzekł  -.  najgodoiejszffS' Ki 
drugie  pytanie,  kiedy  sobie  bozką  cześć  odUawsć  Uś^ 
•  Wteuczas,  odpowiedział,  gdy  będziecie  szczęsliecm  •  . 
Żył  lat  irzyd^ieaci  dwa  miesięcy  oam ;  paoo«iAl*t  d**>  | 
naście. 

JULIUSZ   CEZAR. 

Pierwiastki  życia  Cezara  nie  oznaczały  •przyji^<t<{* 
mu  losu.  Spowinowacony  z  Maryussem  ledao  wM 
zapalczywosci  Sylli,  to  mn  zaś  służyło  doocabsis,  u 
wzgardził  ów  dyktator  zbyt  riabym  aicprzyjacirlro- 
Chciał  go  jednak  przymusić  do  opuazczenia  sooy,  kl^ 
córką  Cynny  była,  że  zaś  tegodokazać  nie  saógł,  f*^ 
jej  sobie  przywłaszczył.  Przodaięwzi^  fo  aakeoi«c  » 
bić ;  a  gdy  odradzali  mu  postępek  takowy  pnyjscide. 
rzekł  owe  pamiętne  wieaaczym  prawie  duchem  iUm 
t  Ja  w  tym  młodzieńcu  niejednego  Marynaza  wids<. » 

I<«bo  więc  ocalony,  nie  dowierzając  jednak  aiaiiw* 
nej  na  czaa  zapalrzy  woad  Sylli,  ustąpił  z  Rzjrara.  M 
się  w  okolicach  :  z  trudnością  atoli  śmierci  usaedf.  6^ 
bowiem  Sylla  (U^eciwnjrch  tobie  ścigał:  i  •  iikrss* 
niach  pokątnych  szukać  tiepacaom  twoim  rasbsd> 
wytapiegowany  ledwo  aię  s  ich  «ąk  dnaat 


Nih«««d4,  króli  Biljaji  prtnttimŁhp 
wpiiHw  rcTt  naniirb  tbijióm.tfij 
■ł«adElritu  ttUbt&r  rhcirli,  tmirjąf  ijf 


Ir  [urni^du  irbnli.  ł  IjuKUHn  ■■rAd  nirh  pricbjF- 
»»iąe  lil  kkfowiił  innja  ojąl.  ił  ai  iitór  doiKmi* 

injgiil  ich  kariHwi  i  pnalDiiraMiri*.  it  wnpili«  ni- 
kur  jpgn,  jalhj  bjrt  pTntiuoDTa  nad  nimi ,  wjŁodt- 


I  titiwrt  w  Ułwan^rtwie  i 


Tnfdtiw 
n»rh  prijMa 

■■■■rliią  pniralnawi  HłjBil  ich  do  uiłii|  i  ukiw.  ny- 
■  !%!■  iDini  rnima!lpi|-njłlił.  »  klórr*''  ••«■<  i*tb)r 
prirriu*ał  prtjiil«  Wlplknłc  twr^.  Bii^lrnnnił 
pirrBiirńitBo  .  jak   aódi   i   p»  md  nimi  trtjnil. 

odp-ilłl  lit  na  aich,  Jikoi  •kora  >i4  B^kupil ,  uibrarl 
wla>Di|v  knułrm  okT^liiii  kilki .  i  ■} pminHj  lic  i 

hyn.  klarą łktdin^d nirli,  ubrał. i Ifch  kłńfyib ■  iit^ 
iBfliądoilat,  ilo4rTjibuiąrdfrnirjdfencpDałava.  imiar' 
ci.  uk.nl.  '' 

Zmni^jiiił.  >i«rarai  Sini  prftmnc.  I  onnitlfBi  ai>. 
pnyJKitl.  ,rfa  aijw.b  Crtm  dn  BiJIIBa  .  obie  njac 
pamor  i  wtp.rri«.  Nim  jrdn.k  prrjhył.  udał  tic  ito  Ro- 
do  -  I.ai  ńicivf  ti*  »  kr.foniAwalwir  pod  rt.wnjai  ni- 

uci^rail.  d.t  IPga  V  dai.r«Hi  kjcin  cto*flitir*  fAj  did  tyl- 
ka ałjpirrwłaTK  aia*can  wyrówDil.  .1*  riidki  bjl  U- 
ka.y.  kiórjrbj  mńfl  i  btai  tijtnjmti  parśwBłaie.  Nir 
mili  doK  oiłD  da  wj  aaaki.  pnjrodiniir  jrda.k 
•Kłodne  |a  obdinjls  daraaii  twajrai :  ■  ai.d  laba 

aiaoić  na.  lub  piuć  prinilo,  wdii^k  atwaiaj  fiyaH- 
i.jr  irja  nJiHWłl    łturbij^Trh  r  paiDild.  (a>  piłiu 

PowrAciaHj  do  Riynu  di   »Ar  iDit.}  ailodiir 
uwal  a  igda  i  obiriował  DoUbHN  a  d.  i.cboni 
•K  "  tiiaii  n^daa  aid  GnHj.^  Isba  podabaii  > 
iraaT>lki»  aja»a.  jr^t.  wkirioo;  pon.oliijr  ajrek 
dla  .ivbie  tjrikaf '  L.piaj  mu  li^  pal«<iB  aaditai  Anlo- 
niaiirni.  Liorr^  byt  rówDi.  a  iknywditm.  ikirłtu  po- 
blirfaepiaakariył. 

podaJBoK^H^iorbot^.laa.c  a  lądu  i  paplani  ipra»j 
Bajubołiiycb.  Daai  itfe  dU  sUTtikicb  •(.<  alworcai  • 
•p.>Kb  u>  prifjaimiDii  i  pod^juoaioii  priybylych 
lak  bylt.rx|*1';  apnaj")''!*'^.  iiwMyacyaijrdiiiiić 

cMji.  Wpoirad  jcdoak  pawurchaych  oidblib  baciyli 
rvilrvpai  i  nuli  na  frrjtńatć  abyiritałt,  umyd  nad.l 
r«ipoKirr«J4ry  adradliaa  lidla,  i  aieiu.fcoDą  pi«r- 
wacrńMaa  i*dtq.  Byl  w  taj  licibi*  Cyitraa,  ktar}  jak 
wóarctiB  mdiail  ^  >  W  k.uljai  kraka  nlowiak.  trga  j> 
>  «idif  Laii.ri.aia  da  JBdyaa*i.di(wa.  ■ 

Pitniaj  do*ad  mifosci  hidu  alrtyatit,  |dy  bib  p»- 
nrolaBo  aa  potnabia  iiolki.  klAri  bjla  aiifiask.  Mi. 
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DIJI.itr>uych  doHojanKiBojciyiDisuuiaa.  , 
prtyjdiit.  Ninfawrna,  hiórc ujnił. ujdalki,  .  «>iy-  : 
*ikie  ku  da|adianiu  ipetironihaiB.  ttjblo  ■  uatich,  . 
ciyli  w  do«urcuaiu  ulatayni  knaiLam  roiryitak,  qaa 
ijij  ni«Ia>ć,  jui  rii  nibyw;  ■  jdj  lołl.l  adyl.ia  i 
pntiita  iprawoa.^  publii-aiH  i|r.yik.,  ■  lakowąje  dat 

Hiyoi  wómau  H  daie  |>arł|r  hjrl  poliielnny.  lubo 
jui  kh  hrruiaaie  sia  iyli.  Jidai  uiriynya.li  Syllt,  i 

llumiou.  aąicioac  Hiryiiiu,  i  Dl  icb  tK«le  lUail  u^ 
€eiar.  Z.aF<a.i*nlylo»taiigriydiifaiairli;a.abir  lud 
ujtf ,  odwiiyl  ti^  poti.Kic  wiród  KapilAla  aryriucona 
niagdji  il.miad  tn.ki  isyci^ita  ItiryuMnwjcb.  Kia- 
nirruia  udiiwil.  atiytlkicb  luchwatow  jeto;  jrdiii 
aby   byt  .karaLy.  dpud.y  |o  lyranj) 


ririri. 


jaci.f.  pnybtlitB 


Ulali  M.r; 


■ikimi 


a  jaga  aagitduf  i  łprawi-dliny. 

■aJuołć.  Pr»a.Agljrdu.k'dłiWa..Ki.»oj. 

idal  >k  uur.e. 
Pd   inirrii   Hłlella  .aHita  do  cyboru   o^yiHi 

ili.ruiclwo«dałlnJDaM:D.juuknBiiUiymubjwil.faaia 
hoi*anB.5iBi.t  »i^D  ai^prpkutićCei.r,  Luniaa1pi-0.by 
Id  Ludu,   kalula   i   lK.uryk.  paw. 

'ai^ciu  j  i  |dy  jui  priycbodiito  da  al 
'|a  ■  daiBu  odprowadrala  do  drv> 

ilba  hija-yiuyia  Dljaraikiem,  al 


lalki,  po 

jrzaai. 

)«  hyia.  >»t...c» 

kar,  ba 

iwiai 

iaj«.t.Cdy 

rlLb>pr.wia_dl>iĆB 

uprayuto 

u  okol 

a.D«,-  popr 

adiat.  była  jap.  uhr. 

ilw<». 

R.,«u  ,ro 

.ctopriinoiiBby* 

n<-łoru<uć  KłloDa.  1 

aarowi 

.pólaico 

K.ljl.«    Bdl«(, 

kiry  aa 

Gdy  u 

n.d  pr<lon 

tajrnuaice  i  ubriądki,  cdiir  iadro  in^cyiu  auijdow 

braH|o  w  kabiaca  uity  Klndyniti.  o  kióryn  jui  h) 
lairac,  jakoby  HiafniDiaj  pnyiLojaa  liODąCruraiacli 
wania.  Pnypad.h  taka«y  ■mi^uat  i  alrvaiyf  iu«« 
■iu*ni.  >iro.»l.a»  nialrao,.  M.lk.  Craar.  Aural 
i.kryEpDWf  boiytacia  roikiiata:  i  pn.oriy  abnadi 
Wyprbnlflo  .aly.hni...l  puiD.Mfo  "-I  -"ylkitb  Kia. 

roiaioib,  lud  prad^kniony  iwitlakndilaaai  poo.tat 
IH  tWKtokrwIc^,  i  |dy  uv  I'  ~ 
Irybunóo  łkar(«  d.ó  laaiorf,  i  pnykladiiaj  daaiifal 
u^kary-  AlaaniUita  iKwidu  lakowych,  klony  bojiW' 
ickĄ  KTiKlyDii.  uaicdirni,  tUa^li  hd  ku  obroBt.^  i  lal 
alf  nakoDJa*  ich  licib.  povi^k>.yia.  ii  ibroduia  k.rj 
ni.  nclibrata.  Caaar  albawina  aidiac  vi<ku^  CK«  " 
Kk>4iu>iaB,  kat  łi«  ladmii  Bvuit  :  ioD«  jailBak  od 
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tiebie^rołwodem  oddalił,  mówiąc,  it  dóm  jego  nie  tylko 
od  tbrodni,  ale  i  oti  podejrcrnia  powinieo  byćwoloym. 

Gdy  pnytłio  do  wyboru  rsądców,  sottaia  mu  si^ 
Hiszpania  .  tam  gdy  miaf  jecbaiS  dtuinicy  odgraiali  st^, 
ii  go  X  Rjtymu  nie  pusicsą,  ale  KraMuaia  niego  r^-ayt, 
co  byio  ich  przyjaini,  a  tccatem  dącsenia  ai^w  tryum* 
wirat-ie  przytcyiią. 

Powiadają  f  ii  w  drodze  do  Hitapaoji  gdy  mu  raa 
priypadi  ipocaynek  w  mizernej  wioacr,  a  w  roamowie 
jeden  z  domom  ników  rsekf  :  ■  Czylihy  tei  i  w  tem  n^s* 
«  nem  siedlisku  były  zabiegi  o  urtąd  i  ataraceńttwo, 
«  a  zatem  zazdroaci  i  kłótnie?  Czemu  nie,  rzeki  Cezart 
i*ja  aam  wolałbym  tu  być  pierwszym,  nii  w  Rzymie 
«  drugim.  • 

W  Hiazpanji  b^|c  w  mieście  jednem,  obaczyi  posąg 
Alesantlra,  zbliiył  si^  ku  niemu,  i  gdy  się  przypatrywał, 
izy  mu  się  raucity  z  oczu  ;  pytającym  zas,  dla  jakirjby 
przyczyny  płakał  f  rzekł :  i  on  w  moim  wieku  już  dzieła 
«  dokonał,  a  ja  dopiero  zaczynam.  • 

Krótkie  w  tamecznych  krajach,  ale  pamiętne  było 
jego  przebywanie  :  uzbroiwszy  albowiem  z  niewypowie' 
daianym  pośpiechem  dwadzieścia  póików,  szedł  przeciw 
kftllaikom  i  Luzylańczyknm^  i  stot-zjrwszy  bKwę  zna. 
mienite  zwycięstwo  odniósł.  ZIdiijrł  się  dalej  ku  morzu, 
i  wszystkie  tameczne  kraje  pod  moc  rzymską  podbił. 
Powróciwszy  a  wyprawy,  niezgody  wewnętrzne  uśmie- 
rzył, sprawiedliwość  bezwzględną  w  sądzeniu  zachował, 
ohwiejących  się  w  wiernosi-i  i  posłuszeństwie  zatrzy- 
mał;  co  wszystko  zdziałał  według  czasu,  osób  i  okoli- 
csności ,  uiywając  łag«Hłiiości  i  postrachu  ,  nagród  i 
kary.  Lichwiarzów  chciwość  poskromił  stanowiąc,  ii  nie 
więcej  nad  dwie  części  majątku  dłuinego  odzieriyć  mo* 
gli.  Zgoła  urzędowanie  jego  lak  było  użyteczne  władzy  i 
poddanym  dogodne ,  ii  słodką  pamięć  po  sobie  zosta* 
wił;  a  bez  gwałtów  i  pokrzywdzenia  znalazł  sposób  i 
swoich  zapomódz,  i  siebie  zbogarić. 

Powróciwszy  do  Rzymu,  a  iądając  tryumfu,  gdy  nie 
mógł  wjechać  do  miasta,  wcdał  opuścić  pochlebną  wy- 
niosłości swojej  porę ,  byleby  przytomny  konsulatu 
dostąpił.  Na  pierwszym  zaraz  wstępie  phgodził  Pompę- 
jusza  t  Krassem.  a  zjednawszy  ich  ułatwK  przeszkodę 
zamysłom  swoim.  W  tej  najwjriszej  godności  dany  mu 
był  za  wspólnika  Bibulus  prawy  obywatel ,  a  zatem 
szczery  ojczyzny  miłośnik.  Widząc  ten  w  pierwszych 
towarzysza  swojego  krokach  szkodliwe  dobru  publi- 
cznemu zamysły,  oparł  mu  się  wręcz :  ale  Cezar  zaufany 
w  przemocy  Pompejusza  i  Krassa ,  których  sobie  zu- 
pełnie zniewolił,  osobliwie  gdy  córkę  jedyną  pierwszemu 
z  nich  dał  w  małżeństwo,  gwałitfm  Bibuła  ze  zgromadzenia 
ludu  wypędził,  i  do  schronienia  się  w  własnym  domu 
przymusił.  Tam  zamknięty  pi  zez  cały  csas  urzędowania 
swojego  przeciwne  Cezarowi  dawał  wyroki,  które  len 
tylko  skutjiik  miały,  ii  je  przypięte  po  przysionkach  lud 
płochy  czytał :  a  tymczasem  Cezar  te  stronnikami  swo- 
j«D*i  rządził  Rzymem.  Odzywał  się  niekiedy  śarliwy 
Katon,  ale  niepowściągniony  roztropnością  i  miarąi  za- 
miast leczenia  cio»ów,  jątrzył  je  i  przyspieszał  złe,  któ- 
rego aię  coraz  bard/iej  obawiano.  Stąd  o  nim  owa  po- 
wieść Cycerona,  iż  zamiast  usłużenia  sskodaił,  gdy  tak 
działał  w  zepsutym  Rzymie,  jakby  się  w  Platonowej 
Rzeczypospolitej  znajdował. 

Przy  końcu  urzędowania  zyskał  rządy  Gallji  na  lat 
pięć  z  jedyuouładuą  prawie  władzą.  Największą  to  było 
Cezara  zakałą,  ii  Kiodyusza  gwaltownika  i  własnej  żony 


awodcę  trybunem  gminnym  ocayniwszy  da! 
beakarność.  Równie  i  po  wyszły  m  konsnlade  vtxpi 
niemałą  sławie  swojej  krzywdę ,  przyczyniając  $ią  io 
wygiunia  Cycerona. 

Rozległe  Gallji  krainy,  peine  wówczas  tAtksńjA, 
osad,  obszerne  otworzyły  pole  awycięztwom  ialioia. 
Tam  się  dopiero  wydała  biegłość,  sprawnoić,  oucj^* 
ność,  zgoła  wszytkie  w  najwyiaaym  stopniu  wojondLs 
pnymioly.  Praeacedł  daiełmi  poprzedników,  i  ua 
Pompejusz  lubo  dotąd  w  najwyższym  szacunku  tosU- 
jacy,  musiał  mu  stsiąpić  pierwaseństwa.  Opisał  d<Mt»* 
tecznie  w  przedziwnem  dziele  wszystkie  wówcms  *prtvy 
swoje.  W  krótkości  się  więc  namienią :  to  zas  iresć  ick 
w  sobie  zawiera,  iż  w  przeciągu  lat  dziesięcio,  oświosrt 
miast  dostał,  trzysta  rozmaitych  narodów  pokeaał,  ni* 
lion  ludzi  sgladaił  ze  świata,  a  drugi  w  niewolą tabnł. 
Dziwi  się  umysł,  lecą  zraża  cauiosć  na  takie  g«słty,  kn* 
prawią  i  okrucieństwa. 

To  prawie  ledwo  podobna  do  wiary,  ii  tyle  prac 
podjąć  mógł  x  niewymowną  sprawnością,  będąc  z  pny* 
rodzenia  mdiym  i  aielu  chorobom  podległy n.  Ale  co 
innym  być  zwykło  szkodą  i  uszczerbkiem ,  jena  ft««dt 
się  lekarstwem  i  orseżwieniem,  a  watraemiężliwoK, it*. 
rą  w  pokarmie  i  trunkach  Iftchował  autecsaie,  sinsgłi  ; 
go  od  sroiazych  przypadków  i  chorób,  którym  ua^ 
mniejssą  w  sposobie  iycia  odmianą,  mógłby  był  popsK. 
Spoczynek  jego  był  z  innych  miar  pracą :  czyli  sisdzist 
w  powozie,  miał  koło  siebie  jednego  a  adiretarzy,  kió> 
remu  to,  co  pisać  przypadało,  dyktował,  a  w  sfaczya- 
kach  noclegów  lub  popasów  co  abywalo  od  spraw  pakt* 
canych  czasu,  trawił  go  w  uczonych  rozaMwach  z  prit' 
jaciołmi  i  domownikami ,  biogłemi  w  naukadi,  takini 
albowiem  pospolicie  otocsony  bywai. 

Lubo  dla  dogodaenia  lamydom  swoim ,  |;dy  la|t 
potraeba  było,  cayoil  niezmieme  wydatki  i  zbytki :  urn 
z  nich  tak  mało  korcystatł,  ii  pnaaUwałna  rzeczach  asj* 
proitssych  kn  wyżywieniu,  i  nie  wyciągał  lego  po  tyck, 
którzy  go  przyjmowali,  iżby  aię  sadzili  na  biesiady  i 
uczty.  Jakoż  gdy  był  w  Medyolanie  o  niejakiego  W^ 
ryusza  Leona,  a  zamiast  olitry  dano  z  omyłki  maićjab- 
wąś  pachniącą  do  szparagów,  jadł  ja  bea  wsiręto,  i  fml 
swoim,  iż  za  złe  mieli  gospodanowi  błąd  czeladzi,  ■#• 
wiąc  :  t  Jeżeli  były  ale  przyprawne,  nie  było  i^jesć. 
«  kto  się  o  taką  niebacaność  gniewa,  sam  jest  aiebaciayn 

■  i  grubijaninam.  • 

Będąc  raz  w  drodze  gdy  nagła  bursę  powstaia,  s 
mizerna  chata  była  do  schronienia,  w  której  jedca  t^s 
człowiek  zmieścić  się  mógł  t  choć  słaby,  spał  na  d««ns, 
a  przykrycie  ustąpił  choremu  domownikowi,  mó«iv  = 
«  Miejsc  wyższych  ustąpić  należy  starszym,  wy|oÓBic|> 
c  siych  ałabszjrm.  ■ 

Na  pierwazym  wstępie  do  Gallji  wojować  ma  fnp^ 
z  HelweUmi  i  Tygoryjczykami,  którzy  dwanaście  wisit 
swoich  i  wsi  czterysta  zhirrzy  wszy,  opuścili  wiasay  krsj, 
i  w  granice  rzymskie  weszli.  SA  s  początku  przad«B^ 
Labiena,  który  zwiódłszy  bitwę  odniósł  zwycięztwa.  Ab 
gdy  Tygoryji>zykom  przyszli  HeHretowie  na  poasocm* 
tenczas  sam  Cezar  obecny  obrawaay  sposohoe  k«  akrs* 
nie  miejsce,  widząc  zbliżające  się  ku  sobie  z  pi'Mif 
jącem  woj»kiem  obadwa  narody,  uszykował  swoick  ^ 
boju ,  a  gdy  mu  konia  przjrprowadzono,  raekł  •  •  P» 

■  zwycięstwie  nań  wsiędę,  teraz  idźmy  oa  me^Jf" 

■  cielą.  ■  Pieszo  więc  swoich  dowodził,  a  bitwa  bp 
upoma  i  żwawa  t  piarachn^y  nakoniac  prMciaatkafcSi 
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•  %^  si^  ku  obolowi  cofo^y,  trseba  byfo  powtórsyć 
walk<,  (dsie  poiostaie  nlewlttty  i  dzieci  x  niewymowną 
sjacHością  dopomagały  mętom  i  rodiicom  :  ale  prtemo- 
gta  Riymian  walecinoM^,  i  nieaslępując  %  kroku  wi^tia 
cs^  tych  bitnych  m^iów  na  placu  leg^a.  Z  niesmiernej 
liczby  bliiko  atu  tyai^y  tabrawtzy  poEottafych,  wiódł  je 
tam,  tiąd  wyisli,  i  prcymutił,  iiby  pobudowawszy  na 
oowo  tpaJone  miaita  i  wsi,  w  tychie  miejtcach,  juź  nie 
swobodni  jak  prsedtem,  ale  w  poddaństwie  rzymsktem 
osiedli. 

Przykład  takowy  uczynił  wstręt  sąsiadom ,  którzy  się 
oa  podobną  wyprawę  już  wybierali.  Juliusz  zaś  osadza- 
jąc krajf  który  byli  opuścili,  dawnemi  mieszkańcami, 
odjął  innym  sposobność  do  osiadania  tamie,  ile  że  zie- 
mia była  wielce  sposobna  do  wyijrwienia,  i  dostarczała 
wszelkiej  wyfody  mieszkańcom. 

Dragą  wiódł  wojnę  z  narodami  niemieckiemi  posiłku- 
jąc Celty  przeciw  Aryowłstowi,  z  którym  pierwej  zawarł 
był  przjrmierze.  Narody  te  były  dzikie,  chciwe  a  bitne, 
że  zaś  niezliczoną  moc  zbrojnego  lodu  stawić  mogły  do 
boja,  niedogodna  była  wielu,  a  nawet  i  samymże  na- 
mioataikom  Cezara  takowa  wyprawa,  między  któremi, 
ii  wieki  było  młodzieży  w  rozkoszach  Rzymu  wychowa- 
nej ,  zgromadziwszy  wszystkich  tak  do  nich  mówił  : 

•  Rio  wstręt  i  bojaiń  czuje,  niech  prawym  żołnierzom 

•  nie  zaatępuje  miejsca  t  dośó  dla  mnie  mieć  moje  legią, 

•  z  nią  samą  pójdę  na  nieprzyjaciela  \  nie  straszniejsi  oni 

•  od  Cymbrów,  a  ja  zrównam  Maryuszowi.  • 

Dowiedziawszy  się  o  tak  pochlebnych  dla  siebie  wy> 
razach  dziesiąty  półk,  wysłał  starszyznę  do  Cezara  z 
podnękowaoiem.  Insze  aa  swoich  namiestników  składa- 
jąc  winę,  ofiarowały  się  iść  za  rozkazami  wodza  z  ochotą, 
i  Datycbmiatt  mszyło  wojsko  przeciw  nieprzyjacielowi. 
Nie  spodziewał  się  Aryowist ,  iżby  pierwsi  Rzymia- 
siie  aańcli  zaczepiać  i  nachodzić.  Smilosć  Cezara  zadzi- 
wiła go  niezBueroie,  a  razem  i  wojsko  zaufane  w  prze- 
■Bocy .  Wiessczby  też  mniej  pomyślne  a  dzikiej  gromady 
swyciajny  lekkomyślności  sprawtfy  skutek ,    nadając 
nieapokojność  i  trwogę.   Uwiadomiony   o    tem  Cezar 
praadaśęwziąl  korzy suć  z  dobrej  dla  siebie  pory,  i  nie 
«ifti%e  caasu  ka  rozmysłowi ,  zbliżył  się ,  i  pierwsze  jego 
auaic  zapędzały  się  pod  sam  obóz  nieprzyjacielski ,  wy- 
cywając  do  boju ,  i  naigrawiając  się  z  ich  bojażni ,  iż 
kryli  się  i  nie  śmieli  wyjść  na  barć  z  okopów  swoich. 
Rosdrażnieni  takowemi  zarzuty  ^iemcy ,  wypadli  z  oho- 
9M  ,  a  wówczas  jui  dobrze  na  to  przygotowany  Cezar, 
odersył  na  nich  całą  siłą,  i  po  krwawej  bitwie  zniósł  i  do 
Mciocaki  przjrmusił.  Aż  po  Ren  pędził  zbiegłych  t  prze- 
prawił się  przezeń  na  małej  łódce  Aryowist .  i  uszedł ; 
atracjł  zaś  więcej  jak  dwadzieścia  tysięcy  swoich. 

Urządziwszy  joi  spokojną  tę  część  Gallji ,  udał  się  ku 
brargom  Erydanu,  i  w  okolicach  Medyolanu  zwołał 
KJaad  powszechny  narodów,  któremi  zawiadował; 
roaciągata  się  bowiem  władza  jego  ai  do  Rubikonu.  Jak 
arśęc  w  wyprawach  wojennych  dzielnością ,  tak  csujnem 
aprawiedliwości  zachowaniem  ,  względami ,  oprzejmo- 
aeią  i  saczodrofą  skarbił  umysły  i  ujmował  serca. 

W  tych  był  zabawach  gdy  go  wieść  doszła  o  bancie 
Belgów.  Naród  len  w  trzeciej  cz<;ści  Gallji  miał  swoje 
siedliska ,  i  napadł  na  sąsiadów ,  którzy  z  Rzymianami 
\j(j\\  apray mierzeni.  Szedł  na  pomoc  ze  zwykłym  po- 
«'pt«cbem  Cezar ,  i  zniósł  łatwo  rabujące  zdziczałego 
lada  zgraje.  Przestraszeni  ci ,  którzy  nad  brzegami 
Oceanu  mieszkali ,  poddali  się  dobrowolnie. 


Szedł  potem  przeciw  Nerwianom  najbitniejszym  z  Bel* 
gów  :  ci  zaprowadziwszy  w  niedostępne  bory  i  puszcze 
starców,  kobiety  i  dzieci  ,  w  liczbie  sześć  iudziesiąt  ty* 
sięcy  zastąpili  mu  drogę  ,  i  gdy  szańcował  obóz ,  nagle 
uderzyli  na  jego  wojsko.  Za  pierwszym  wstępem  zmie- 
szali jazdę  ,  i  opasawszy  wokoło  siódmą  i  dziewiątą  le- 
gią, gdy  wszystka  prawie  starszyzna  legła,  i  już  chwiały 
i»ię  osłabione  szyki,  wyrwsł  Cezar  tarrz  z  rąk  żołnierzo- 
wi i  sam  wpadł  wśród  barbarzyńców  :  na  taki  widok 
przypadła  u|)odobana  jego  dziesiąta  legia  z  taką  żwawo* 
ścią,  iż  pierzchnęły  już  zwyciężające  Nerwianów  tłumy, 
i  Cezar  z  niebezpieczeństwa  wyrwanym  został.  Ległby 
był  pewnie  ,  i  żaden  wówczas  z  Rzymian  śmierciby  nie 
uszedł,  gdyby  była  waleczność  tych  rycerzy  nie  prze- 
parła  wściekłego  dziczyzny  owrj  zażarcia.  Niezmierną 
klęskę  ponieśli  Nerwianie ,  ale  leż  i  zwycięzców  nie 
mała  liczba  stała  się  rozpaczy  owego  ludu  ofiarą. 

Gdy  wieść  wygranej  bitwy  a  razem  i  niebezpieczeń- 
stwa, w  którem  Cezar  zostawał ,  doszła  do  Rzymu  ,  czy- 
niono z  uroczystemi  obchody  dzięki  bogom  ,  przez  co 
oznaczała  się  i  ważność  ziiycięztwa ,  i  miłość  którą  dla 
siebie  zwycięzca  zyskał.  Wrócił  zwyczajnym  sposobem 
na  zimowe  stanowiska  ku  granicom  włoskim  ;  i  gdy  w 
Luce  przebywał,  odwiedził  go  tam  Rzym  prawie  cały, 
a  jak  się  już  w  życiu  Pompejusza  oamieniło  ,  stu  dwu- 
dziestu liktorów  urzędniczych  rasem  w  przysionkach 
domu  jei»o  "widziano.  Pierwsi  z  liczby  odwiedziciclów 
byli  Pompejusz  i  Rrassus ;  z  nimi  wówczas  zawarł  zmo- 
wę, która  pierwszy  cios  zadała  wolności  rzymskiej. 
Ułożyli  bowiem  między  sobą  ,  iż  Pompejusz  z  Rrassem 
obejmą  na  rok  następujący  konsulat ,  Cezarowi  zaś 
władza  nad  Gallią  do  drugich  lat  pięciu  przewleczona 
zostanie. 

Nie  stawił  się  na  owym  zjeździe  Katon ,  bo  go  byli 
wcześnie  do  Cypru  wyprawili  ;  ale  był  naśladowcą  jego 
Fawooiusz ;  ten  widząc  na  co  się  zanosiło,  porzucił  zjazd 
nieprawy  i  podły ,  i  przybywszy  do  Rzymu  jawnie  po- 
wstawał przeciw  Cezarowi.  Mniej  zważano,  jakto  pow- 
szechnie u  ludu  zaślepionego  bywa  ,  na  poczciwe  w  sła- 
bości wrzaski,  u  niektórych  tylko  podobnych  sob*e  zna- 
lazłszy wiarę ,  niewczesnym  złej  chwili  wiessczbiarzcm 
został. 

Za  powrotem  w  głąb  powierzonego  sobie  kraju  dwie 
wojny  nowe  już  wszczęte  zastał.  Uzypetowie  i  Tenchte- 
ry ,  dwa  dlielne  niemieckie  narody,  przedarły  się  przez 
Ren ,  i  groziły  najściem  sprzymierzeńcom  rzymskim. 
Zdradą  zwiedli  byli  przednie  straże  ;  nie  dowierzając 
już  dalej  ich  obietnicom  i  prośbom  ,  zemścił  się  zguby 
swoich ,  i  znaczną  klęskę  poniósłszy  musieli  się  za  Ren, 
skąd  byli  przyszli,  wrócić.  Nie  dość  jeszcze  było  Ceza- 
rowi na  tem,  zbudował  most  na  tej  rzece  z  niewypowie- 
dzianą prędkością,  tak  dalece,  iż  w  dniach  dziesięciu 
już  był  skończony,  i  n-ojsko  przezeń  przeszło.  Zostawił 
opis  budowy  swojej  ,  i  gdyby  rzecz  wówczas  nie  była 
jawna,  ledwoby  podobna  była  do  uwierzenia  ,  aby  dzie- 
ło takowe  tak  prędko  stanąć  mogło. 

Wszedł  zatem  w  kraj  Sykambrów  i  Szwabów,  i  gdy 
się  w  puszcze  i  bagna  schronili,  nie  znalazłszy  do  nich 
przystępu ,  spustoszył  okolice ,  i  przeszedłszy  przez 
most,  rozebrać  go  kazał ,  iiby  nieprzyjaciół  do  najścia 
nie  zachęcił. 

Pierwszy  z  Rzymian  odnogę  Oceanu  przebywszy 
wtargnął  w  Brytanią,  kraj  ledwo  doląd  znany.  Dwie 
wyprawy  które  tam  uczynił,  więcej  przyniosły  sławy, 
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nił  pożytku  ;  fiioij^tty  m\^  oa  twyci^nych  podauk, 
chlubny  dzietem  do  Gallji  ponrócil.  Za»ui  lam  litty 
donossące  o  tmierci  Julji,  którą  był  Pompejasaowi  dat 
w  mafśeńatwo.  Niatmieroie  go  boUta  ttraU  jedynej 
córki ,  niemoiej  Pompejusia ,  {dyi  ją  wielce  kocbai  i 
•zanowai  dla  oirpespolilych  jej  cnot  i  prsyniiolów.  Żalu 
takowego  byli  wspólnikami  ich  prsyjaciele,  prsewidując 
ii  rai  zerwany  powinowactwa  w^el  osiabi  niepomafu 
podległą  zmianie  mi^zy  zbyt  wznieaionemi  poitraio«ć. 

Cezar  rozłożywszy  po  kraju  na  zimowe  sUnowiaka 
daleko  liczniejtae  ,  niż  przedtem  miał ,  wojtko ,  zbliżył 
•i^  według  twego  zwyczaju  ku  Wiochom  t  ale  gdy  go 
wiesó  doazłZf  iż  Ambioryz  znioał  oamieatników  jego 
Kott^  i  Tyturyuta  Sabina  ,  a  dumny  zwyci^ztwem  udał 
ti^  na  Cycerona  ,  który  o  mil  pięćdziesiąt  tumtąd  był 
na  tunowisku  ;  zehrai  napr^ce  siedm  lyai^y  zbrojne- 
go ludu ,  i  już  oblężonego  zattał  -.  ale  na  odgłoa  jego 
przybycia  porzuciwazy  Cycerona  Ambioryz,  z  potężnem 
wojskiem  zaszedł  drogę  Cezarowi.  Udał  naówczas  bo- 
jaźń ,  niby  uciekając  do  miejsca ,  w  któremby  mógł  z 
małą  garstką  swoich  dać  odpór  dostateczny.  Co  żeby 
tym  skuteczniej  zjścit ,  azańcował  się  w  obosie,  przyka> 
żując  żołnierzom*  aby  za  okopy  nie  wychodiąc  udawali 
strwożonych  i  tym  bardziej  zwabili  ów  lud  ku  sobie. 
Stało  aię  tak,  jak  zamyślał :  dzikie  owe  tłumy  bez  żad- 
nego  porządku   kupą  natarły   na   obóz  natenczas  już 
dobrze  przygotowany.  Ze  wszystkich  stron  wypadł  na 
nie  z  takim  łoskotem  i  wrzaskiem ,  iż  nagłą  przejęci  bo* 
jaźnią  rozpierzchnęli  się  dorazu  ,  a  naówczas  pamiętne 
oduiosl  zwycięztwo.  Już  mniemał, iż  się  nareszi  te  uspo- 
koją tą  klęską  Gallów  narody,  ale  się  omylił  w  mniema- 
niu  ;  przytłumiona  albowiem  bojażnią   zajadłość ,  tląp 
się  przez  czas  niejaki ,  razem  tak  potężnie  wybuchnęla , 
ii  ze  wszystkich  stron  zbiegały  się  na  wspólną  zemstę 
pokonane  dotąd  ludy,  i  złączeniem  stały  się  tym  stra- 
szniejsze, ile  już  do  boju  z  Riymianami  przywykłe.  Po* 
ra  zimowa  cięższa  Rzymianom  ,  niżli  przyzwyczajonym 
do  takiej  pory  krajowym  ludziom ,  wojnę  tę  czyniła  i 
przykrą  i  niebezpieczną. 

Na  czele  sprzymierzonych  narodów  był  Wercyngen* 
tory  z,  którego  ojca  za  to  ,  iż  królem  chciał  byt  zostać  , 
zabili  Gallowie,  przez  wzgląd  jednak  na  przymioty  sy- 
na ,  zdali  mu  władzę  nad  wojskiem.  Podzielił  on  ich  na 
kilka  części ,  i  nad  każdą  przełożył  dośiiiadczoue  na* 
miestniki. 

Cezar  Ewykłą  sprawnością  i  pośpiechem  przedsięwiiął 
zabieieć  złemu  w  samychże  pierwiastkach,  słusiuie  się 
obawiając  ,  iżby  zwłoka  bardziej  jeszcze  Gallów  nie 
wzmocniła.  Obiegał  więc  zbuntowane  kraje  ,  i  jedne  la* 
godnością  ,  drugie  mocą  w  posłuszeństwie  utrzymywał. 
Czuwali  na  porę  sposobną  ku  bitwie  Gallowie  ,  i  nagle 
otoczyli  go  wkoło.  Ale  mnogością  i  wrzaskiem  owej  dzi- 
czy bynajmniej  niezastraszony ,  podzieliwszy  na  Irzy 
części  swoich  ,  waleczay  dawał  odpór.  Po  długiej  a  ró- 
wnie żwawej  z  obu  stron  bitwie  ,  ubiegli  na  żołdzie  zo- 
stający u  Rzymian  Niemcy,  wzgórek,  który  się  nad  ok  j- 
zem  Gallów  unosił,  z  niego  gdy  na  nich  natarli ,  zwycię- 
ztwo długo  niepewne  przy  Rzymianach  zostało. 

Węrcyngcntoryz  z  resztą  niedobitków  schronił  się  w 
Alezyi,  miejscu  wielce  obronnem,  a  według  powszech- 
nej wieści  niedobylem.  Nie  odwiodło  to  Cezara  od  chęci 
dobycia  gO{  natychmiast  wojsko  swoje  pod  miastem 
rozłożył,  i  już  w  ścisłem  przez  czas  niejaki  trzymał  oblę- 
żeniu, gdy  razem  przyszło  na  odsiecz  wojsko  do  trzech- 


kro<Satotysięcy  piechoty  ,  a  siedmdziaaiąt  tyaięcy  je- 
zdnych. Był  to  wybór  z  całej  Gallji  zebranego  żołnie- 
rza, i  ostatnie  zwyciężonych  wysilenie  przeciw  trwałej 
dotąd  a  nieznośnej  owym  bitnym  a  swobodnym  naro- 
dom Cezara  przemocy.  Oblegający  wi^  oblężonym  « 
własnym  obozie  został.  I  w  tym  jednak  razie  daiwną 
przytomnością,  pośpiechem  i  męztwem  oczywUtega 
prawie  niebezpieczeństwa  uszedł  i  ukrywszy  albowiem 
przed  oblężeńcami  przybycie  odsieczy  ,  riptownea  naj- 
ściem, tak  zmięszatnowo  przybyłe  Gallów  wojska  ,  ii 
nie  dając  im  czasu  do  rozpostarcia  się  i  szyku  ,  ledwo 
podobne  do  wiary  nad  nimi  otrzymał  zwycięztwo.  Do- 
piero wUenczas  dowiedziawszy  się  oUężeńcy,  ii  je  rato- 
wać miano ,  gdy  zoczyli  w  obozie  Cezsra  rozposurte  na 
widok,  przyjaciół  swoich  kosztowne  narzędzia  ,  zŻMOj* 
i  inne  w  wielkiem  mnóztwie  szacowne  łupy-  Słyszeć  się 
naówczas  dały  po  murach  płacze  niewiaat ,  krzyki  męż- 
czyzn, a  straciwszy  ostatnią  nadzieję  ratunku,  po  dfagim 
a  upornym  odporze  poddali  się  C'.eiarowi.  Był  na  iA 
czele  Wercyngentoryz  i  złożył  broń  pod  nogi  zwycię- 
zcy. Wzięty  zatem  był  pod  straż  i  zachowany  do  przy- 
szłego tryumfu  ,  który  miał  Cezar  po  zwyci^atwach 
swoich  w  Rzymie  odprawić. 

Coraz  bardziej  zwalniały  się  i  słabły  powzięte  nsiędry 
Cezarem  a  Pompcjuszem  przyjaźni  związki.  Wzajenua 
wjrniosłosć  nie  cierpiała  równości,  a  im  wię«j  sławy  na- 
bywał Cezar,  tym  bardziej  upadała  Pompejoaza  wsie 
tość.  Krassus ,  który  zdawał  się  być  pośrednikiem 
między  coraz  wzrastającą  obudwu  przemocą,  na  waime 
z  Partami  zginął.  Nic  więcej  przeto  nie  zostawało  Cesa- 
rowi do  dojścia  zamysłów  ,  dawno  powzictjck,  B*d 
zgubę  równego  sobie.  Wzajensnie  Pompcjusz  coraz  się 
bardziej  obawiać  począł ,  iżby  przemożonym  nic  aoetał. 
Zdawał  się  gardzić  młodszym ,  ale  ten  zwicrzdmi  pozór 
nie  omamiał ,  tak  jak  on  rozumiał ,  i  ci  którzy  aa«  na^- 
przychyliłiejszemi  byli,  obawiali  si^  ni*  bez  przyczyny, 
iżby  w  walce,  która  się  coraz  zbliżała,  polnnąnyns  nar 
został.  Żeby  więc  uprzedził  przeciwnika,  jął  asę  ^yaaa 
bów  mniej  przystojnych  i  gwałtem  niefckdy  straasąe. 
niekiedy  oczywistem  przekopstwwm  ojmająe  okywnae- 
lów,  osadzał  na  urzędach  osoby  sobie  aniewolome,  ki*- 
reby  mu  w  czasie  usłały  drogę  do  pierwtsciMt«a.  Ben- 
chodziły  się  po  Rzymie  stronników  jego  odfloaj,  ii  w 
niebezpiecznych  okolicznościach  na  jodnegn  się 
najlepiej ,  i  temu  los  ojczyzny  powitrsyćt  któryky 
próbowaną  cnotą  i  dzicłmi  oży  tocsnemi  na 
ufność  zasłużył.  Nieznacznie  takowe  nMnry  osnncaaiy 
Pompejusza ,  i  lubo  sam  objawiał  skroaanoać  i 
spoczynku ,  nie  wiele  kuoazt  zle  udnwan j 
wiary. 

Czuły  opadająicej  już  prawie  raeczyposp€4ke|atm«Mk 
Katon,  widząc  na  co  ąię  zanosiło,  a  boiąe  aię,  iab« 
dyktatorem  Pompejusz  mianowany  nie  soatat,  nkraf 
mniejsze  złe,  i  wolał  sam  być  powagi  żądanej,  mnaajanj 
jednak  niż  b>ła  żądaną,  sprawcą ,  radząc  nby  ■■■ame 
Pompejuszowi  na  rok  następujący  konaulai  powicnTĆ, 
i  prze<Uużyć  na  czas  rządy  w  Afryce  i  Hisspnnji  ,  kiwe 
dotąd  dzierżat.  Stało  się  tak ;  ale  gdy  wieać  o  tsns  C»- 
zara  doszła  ,  wzajemnie  żądał  konsulatu  ,  i  pszeilnia 
nia  rządów.  Nie  przeciwit  się  temu  wręcz  Pomyjnsi , 
ale  Marcellusi  L.entulus  konsulowie  tegorocsni,  a  nie- 
przyjaciele  Cezara,  powstali  przeciw  nieaui  wacyatką  •• 
łą ,  i  żeby  mu  dać  uczuć  dowodnie  nienawiść  aweyę,  wy- 
zuli z  praw  obywatelstwa  Nowokomianów  ,  którym  był 
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Osar  Un  prsywilej  o«iUl ,  a  priydaaego  tlaaitąd 
rajc<  Marcellu*  cbfo«Uć  roakasawMj  ,  t  lemi  li^  do 
niego  tiomj  oiwaf  t  ■  Odebrałeś  «biMtą  ika  anak  ,  ii 
«  tobie  rxjai»kie  objwauUlwo  nia  naleśy,  idi  i  okaś  to 
•  Cesarowi,  ie  obywalelem  nyawkiai  nie  jtttaś.  ■ 

Gdj  ftię  Mercella  kuoftulat  tkoiicayt,  wytypat  sebraoa 
w  Galiiacb  skarby  Ceiar  sa  prcekupttwo  ,  i  tak  ają| 
»acaodrobliwo«cią  iwoją  obywalelów ,  ii  Ponpajou 
wiibąe  na  co  si^  aaootiio ,  powstał  jawnie  prseciw  nie- 
mu  doaugając  •!<  tego ,  iiby  au  wiadsa ,  którą  aiaf 
flotąd  ,  odj^  b«<a.  Podia  wialbicielów  rsetta ,  chcąc 
a«  sią  praymileć ,  poaiiata  Cetara  ,  i  natrcąianien 
•logadltala  wyoioriowi  wielbionego^  t  ten  jakby  jui  sn^ 
kal  prsedwnika «  oiewcteanem  saalaniem  prsyipietiyi 
upMlck,  i  abliiai  się  do  twojej  sgwby.  ZaniecHMł  satem 
cajBi^  prtygotowania  do  wojny  :  taciągi  ttly  niesporo, 
i  jakliy  caia  wałcseme  na  dowack  tawisfo ,  w  Mnacie  I 
praod  poepólatwem  obwimel  Cesara ;  roaumiejąe  ii  mu 
lymefoaebea  odbiena  wsi^tosd,  której  si^  umobawiai. 

W  stanie ,  w  którym  loslawaiy  necty,  tdawaio  si^  , 
i  Pompejutt ,  niieli  Cecar  byt  Włnnjmi.  Ten 
oświadcsai  si^ ,  ii  skoro  Poapejuss  s  twojej 
•troay  prtyrseete ,  ii  wtadtą  doiy  i  wojsko  roapuści , 
on  to  wsiystko  nczyni^  fo^ów.  Karyoa  imieoiem  Ce- 
tara objawiał  takową  jego  ch^  prted  senatem.  Anto- 
cas  Trybun  gminny ,  list  własną  rąką  jego  pisa* 


is 


nti 


ny,  toi  saaso  sawirrający  pokąsał.  Ale  gdy  prsysslo  do 
kresek  w  senacie,  a  koosulowie  rzecs  ku  sdaniom  po- 
dali :  csyli  mają  i  Pompejass  i  Cesar  włads<  słoiyó  ? 
Wasyscy  prawie  sgodsiU  si^  na  to ,  oprócs  Scypiooa  i 
uiektórych  prsyjaciói  jego  ,  którsy  utrzymywali ,  iiby 

»ma  Cesarowi  wiadsa  była  odjęta.  Lentulus  konsul 
tylko  B  Scy  pionem  siącsył  sdanie ,  ale  i  s  tem  si< 
cMwindcsył ,  aby  Cesara  jako  sdnjc^  i  nieprsyjaciela 
•ciga^  i  ukarać.  Powstało  satam  zamiąssaoie,  i  rada  si^ 

beaskiMeesnie  rosessła  i  obywatele  saś  przewidując 
liwe  skutki,  które  stąd  wyniknąć  miały,  jak  w 
powssachnej  klusce  prsywdsiali  na  siebie  iałobne  ssaty. 
Nadessły  akronmiejsse  jui  Cesara  listy  t  iądał  mieć 
ra^ać  Gallji  i  llliryą  s  dwoma  tylko  ligiami  pod  swoją 
wrtadaą.  Prsystał  na  csąsó  Gallji  Pompajuss ,  ale  nie 
cbcaał ,  aby  asiał  wojsko  t  i  byłby  si^  nakooiec  skłonił 
ka  pezwoleaitt ,  ale  niepoliamowaay  w  saciecseain  swo* 
jawi  Lentulus  powstawszy  na  Aatoainssa  i  Kuryona , 
obeliywie  i«b  nakoniec  s  senatu  wyp^sił.  Przyjął  ucie* 
kającycb  do  siebie  Cezar,  i  oświadczywszy  si<  prsad 
wojakiem ,  jaką  krsywdą  ponosi ,  tym  bardsiej  wsbu* 

iotniarsy  do  wykonania  samysiÓw ,  które  był  po- 


Nie  miał  naówcsas  więcej  przy  sobie  nad  piąć  tysi^y 
Ifiecboly  i  trsysta  jesdwych  •  resstą  wojska  s  drugiej 
ntroay  Alpsostawił,  ale  wyprawił  natychmiast  namie- 
•tmhi  swoja ,  aby  mu  je  prsywiedli.  Nim  sią  jednak  to 
•talo,  praekonany,  jak  w  gwałtownej  poirsebie  ssko> 
dUiwa  swłoka ,  nie  czekając  smocnieoia  ,  s  temi ,  co  miał 
prsy  sobie ,  ku  Włochom  ruuył.  Stanął  nad  rzeką  Ru* 
bśkpoem ,  której  praejaó  sbrojno  nie  godsiło  si^ ,  i  tam 
^y  jeascse  reaata  prawego  ucsucia  dsielnam  wsrusse* 
mieni  wstrzymywała  cios ,  który  miał  zadać  ojcsysnie ; 
prsaasogła  ch^  pierwsaaństwa  t  pierw  ssy  wi^  skocay- 
wasy  w  rsek^  sawolał  t  •  Jui  kość  rzucona  :  •  i  jak 
aiiapnyjaciel  wssedł  w  kraj  włoski  na  csele  wojska 
•wojego. 

Piorwssa  miasto,  które  opanował,  było  Arymininm, 


a  skoro  wieść  kroku  nieprzyjadelskiago  po  kraju  sią 
roseasła  ,  powssechną  sprawiła  trwogą.  Rzym  widsąe  s 
okolic  garnących  sią  do  siebie  miesskahców,  w  niewy- 
mównem  sostawal  samiąszaniu.  Pośpiech  Cesara  stawiał 
go  u  bram  w  octach  bojakłiwych  miesakańców,  a  ci 
którymby  w  takowym  rasie  wsmagać  innych  naleiało  , 
jakby  od  siebie  odesali ,  sami  sobie  rady  dać  nie  mogli 
w  tak  nagłym  rasie.  Zdawało  się  ,  ii  odstąpiła  jui  była 
Pompejussa  owa  wspaniała  i  nienstrassooa  przytom- 
ność, s  którą  wśród  najwiąkssych  niebespieseństw 
dsielnia  stawał.  Zadumialy  i  chwiejący  sią  w  sdaoin,  sle 
krył  trwogą,  a  wówcsas  s  naigrawaniem  pytał  go  Fawo- 
niuss  :  t  G4ziei  są  półki  owe ,  które ,  jak  powiedsiałeś, 
«  sa  lada  uderteniem  nogą  w  siemią,  ukazać  sią  miały.  • 

Wiącej  miał  gotowego  Pompejuu  wojska,  ais  Cesar, 
ale  ten  sam  rsądsił,  a  w  Rsymie  ile  sdań  ,  ile  partyj  , 
tyle  i  wodaów  było  ,  którsy  miąssając  sią  w  rsacsy  ,  sa- 
miaat  pomocy  satrudniali ,  tak  jak  sią  to  pospolicie  w 
niersądoem  sgromadseniu  dsiałać  swykło.  Choć  wiąe 
chciał  sabieieć  niebespiecseństwu ,  widząc  ii  w  sgiełku 
miejskim  daremne  bądą  sabiegi  jego ,  saedł  do  obosu  i 
przykazał  senatorom ,  aby  sią  tam  za  nim  udali.  Wielu 
z  nich  uczynili  sadoać  woli  Pompejussą  t  wiąkssa  csąać 
opuściwssy  Rzym  ,  lub  tułali  sią  po  okolicach  ssnkając 
schronienia,  lob  tei  udawali  sią  w  odległe  miejsca, 
gdsieby  daleko  bądąc  od  niebespiecseństwa ,  mogli  iy- 
cie  ocalić.  Postać  naówcsas  Rsymu  była  strassliwa  i 
smutna ,  gdy  reasta  posostałych  mieszkańców  csekała  w 
w  trwodze  i  narsekaniu  spełnienia  ostatnich  losów 
swoich. 

Nagła  uciecskasdała  się  jedynemojcsysny  ocaleniem, 
eJ  albowiem  którsy  sią  udawali  do  Pompejnssa ,  w  jego 
osobie  sasadsali  powssechną  całość  i  obroną  jui  upada- 
jącej wolności.  Labienus  najpoufałssy  prsyjaciel  i  dowo- 
dny namiestnik  Cesara ,  porsucił  go  w  tym  rasie ,  prse* 
nossąc  nad  wsselkie  korzyści  wolność  i  dobro  ojcsysny. 

Ty mcsasem  Cesar  s  swykłą  sprawnością  i  pośpiechem 
sbliżał  sią  ku  Rzymowi  t  a  dowiedziawszy  sią ,  ii  Domi- 
cynsz  zawarł  sią  w  Rorfinium  ze  trzydaiestą  rotami,szedł 
tam  i  obóz  swój  pod  miastem  rozłoiył.  Wtdsąc  niespo* 
sobttość  obrony  Domicyuss  wypił  tmcisną ,  i  jui  aią 
rozumiał  być  bliskim  sgonn  ,  gdy  sią  dowiadsiał  o  ła- 
skawych wzglądach,  które  miał  Cesar  na  nteprsyjacioły. 
Żałować  satem  pocsął  niewcsesnej  porywcaości  swoiej , 
ale  go  wzmógł  i  dał  drugi  ras  iycie  lekars ,  od  którego 
był  wsiąi  trucizną,  upewniając ,  ii  śmiertelną  nie  była. 
Wesół  wiąc  z  oiywienm  wdał  sią  do  Cesara ,  kióry  go 
iyciem ,  swobodą  i  dobrodziejstwy  obdarzył :  mimo  to 
wszystko  jednak ,  upatrzywszy  sposobną  porą ,  udał  sią 
do  Pompejnssa  :  Cezar  zaś  zyskawssy  ludzi  jego  ,  gdy 
jeszcze  niektórych  innych  do  siebie  przyłączył ,  widząc 
sią  na  czele  licznego  wojska ,  szedł  przeciwko  Pompejo- 
ssowi.  Ale  ten  nie  csekając  na  jego  przyjście ,  konsu- 
lów s  csąścią  swoich  wyprawiwszy  do  Dyrraehium,  sam 
sią  do  Rrunduzyum  udał ;  a  gdy  okrąty  z  Dyrraehium 
wróciły,  a  Cezar  jui  był  u  bram  miasta,  wsiadł  na  okrą- 
ty, i  gdsie  bjrł  wpraód  prsesiał  konsulów,  sam  do  Dyr« 
rachium  popłynął.  Tem  ujściem  Cesar  w  dni  sześćdzie- 
siąt po  sacsątej  wyprawie  swojej  całą  włoską  krainą 
odsieriał,  i  do  Rsymu  jui  swego  iść  prsedsiąwsiął. 

Zastał  nad  spodziewanie  wielu  powróaoaych  senato- 
rów i  postać  miasta  spokojną.  Zgronudsiwssy  wiąc  saa- 
mienitssych  obywatelów  mówił  a  niou  łaskawie,  radsąc, 
iiby  stali  do  Pompejnisa  nanuwiąjąc  go  ko  sgodaie.  Ale 
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fdy  ti^  iaden  ukowego  potelslwa  podjąć  nie  chciat , 
usaai,  jak  mu  niedowiarsauo ,  wkrólce  tui  tkulkMon 
pokauł,  jak  tkromnotć  jego  była  tylko  na  posór.  Gdy 
albowiem  chciał  russy^  publict nego  skarbu ,  a  ttraśnik 
jego  Metelloa  niegodtiwoać  postępku  dowodsit  pra« 
wem ,  rteki  >  •  Miictą  one  ,  gdiie  iklni  si^  or^  {  jeieli 
t  ci  się  nie  podoba  ,  co  czynić  myślę ,  ustąp ,  bo  w  woj* 
I  nie  próśne  sąśtowa.  Jak  się  cgodaim,  i  pokój  nam 
•  oręt  t  ręku  wyjmie  wtenczas  będsiesz  mógf  mówić,  co 
t  ci  się  podoba  :  a  teras  wieds  o  tem ,  iż  laskę  ci  csynię , 
«  i  uwtacaam  powadse  ^  władzy  mojej,  gdy  z  tobą  mo- 
tt wię  :  bos  jest  mój ,  i  wszyscy,  którzy  mnie  odsląpiw* 
■  ssy,  teraz  się  w  mocy  mojej  znajdują.  •  Powiedziawszy 
to  szedł  do  miejsca  ,  gdzie  skarby  złokone  byty ;  a  gdy 
od  drzwi  kluczy  nie  przynoszono,  wybić  je  kazał.  Chciał 
się  jeszcze  takowej  gwałtowności  sprzeciwiać  cnotliwy 
Melellus ,  ale  Cezar  z  zapałem  śmiercią  mu  pogroził ,  i 
dodał.  •  Wiedz  o  tem  młodzieńcze ,  ii  łatwiej  mi  to 
uczynić ,  nii  powiedzieć.  ■  Wziąt  więc  co  chciał ,  i 
nieodwłócznie  udał  się  do  Hiszpanji.  Tam  skoro  przy- 
byf ,  wojsko  które  było  pod  Afraniuszem,  Pompejusza 
namiestnikiem  ,  do  niego  przystało  t  innych  wodzów  je- 
mu przyjaznych  zwyciężył ,  w  czem  jednak  wielkich 
trudów  uiył ,  i  nieraz  w  ostatniem  był  życia  niebezpie- 
czeństwie ,  gdyż  znalazł  wiele  zasadzek  i  spisków  prze- 
ciw swojej  osobie  ł  co  wszystko  obszernie  sam  w  ko- 
meutaryussach  swoich  wyraża.  Niedostatku  zasżywnośd 
tak  wielkiego  doynał,  iż  razu  jednego  ledwo  wojska  nie 
utracił.  Przezwyciężył  jednak  zwykłym  przemysłem  i 
pracą  stateczną  wszystkie  przeszkody,  i  niedługo  tam 
zabawiwszy  wrócił  do  Rzymu. 

Lubo  wszystkie  zachodnie  państwa  rzymskiego  kraje 
pod  władzą  były  Cezara,  wschód  cały  Pompejusza 
wspierał ,  a  liczne  wojska  tak  te ,  które  się  tam  znajdo- 
wały,  jako  i  te ,  gtóre  z  sobą  z  Włoch  przywiódł ,  nie- 
równie go  mocniejszym  nad  Cezara  czyniły.  Cokolwiek 
zacnych  wodzów,  urzędników  naród  wówczas  liczył, 
znajdowało  się  to  w  obozie  Pompejuszowjrm  ,  ale  jak 
się  już  wyżej  rzekło ,  ta  sama  mnogość ,  jak  była  oka- 
załą ,  Uk  i  szkodliwą.  Ztąd  nie  szły  rzeczy  z  takowym  , 
jak  u  przeciwnej  strony  pośpiechem  i  rządem ,  a  zwłoka 
najstraszniejsza  dzieł  wielkich  nieprzyjaciołka ,  wysilała 
nadaremnie  moc  wojska  i  wodza  sposobność.  Ten  któ- 
remu iść  wręcz  przeciw  nieprzyjacielowi  należało,  ucie- 
kał z  przemocą  przed  słabszym. 

Uczyniony  Cezar  pod  bytność  swoje  w  Rzymie  dyk- 
tatorem ,  wygnańców  do  kraju  wrócił,  wskrzeszając  re- 
sztę Maryusza  ustaw ,  nagradzał  prześladowanym  od 
Sylli ,  a  raczej  już  ich  następcom ,  wszystkie  szkody  , 
które  w  proskrypcyi  jego  odnieśli.  Jedenaście  dni  tylko 
dzierżąc  dykutorslwo  słożyf  je ,  i  obrany  konsulem 
wzaz  z  Serwiliuszem  Izaurykiem  pośpieszył  do  wojska, 
które  na  niego  w  Rrunduzyum  oczekiwało.  Przeprawił 
się  zatem  przez  morze ,  i  opanował  w  Epirze  Apollonia. 
Okręty  zaś,  które  go  przewiozły,  po  resztę  pozostałego 
wojska  posłał. 

Sprzykrzyły  się  ustawiczne  wyprawy  żołnierzom  Ce- 
zara ,  i  gdy  do  Brunduzyum  dochodzili ,  szemrali  i  na- 
rzekali na  nieczolość  wodza  :  ale  gdy  go  już  nie  zastali , 
natychmiast  jakby  się  wstydzili  tego ,  iż  mu  w  pośpie- 
chu zrównać  nie  mogli ,  wybierali  się  jak  najśpieszuiej 
I  ku  morskiej  przeprawie ,  i  cisnęli  do  portu  wyglądając 
okrętów ,  które  po  nich  miał  przysłać.  Wzajemnie  i  on 
gdy  się  ich  doczekać  nie  mógł,  mimo  wzburzone,  ile 


wśród  simy,  morze ,  wsiadł  na  lódż  i  w  drog^iiępainl. 
Gdy  żeglarz  widząc  coraz  wzmagające  się  wistrr  4> 
brzegu  majtkom  zawinąć  kazał ,  powstał  t  m^^ ,  i 
dawszy  się  poznać  przestraszonemu  żeglarzowi  n^ ; 
•  Płyń  śmiało,  Cezara  wieziesz  i  jego  fortosę. • 
Wzmógł  zuchwały  wyraz  zdumiałych  majtków,  wal* 
rsyli  więc  z  wiatry ;  ale  te  nie  znając  ynemocr  ęh 
ostatnią  groziły  zgubą ,  i  majtki  i  żegUrf  i  Oeut  te 
swoją  fortuną ,  skąd  wyszli ,  wrócić  musieli. 

-Przybył  wkrótce  Antoniusz  a  wojskiem  pneprtwi. 
wszy  się  z  Brunduzyum ,  a  naówczas  zanCuT  w  mtcj 
swojej  Cezar  zbliżył  się  ku  obozowi  PoaspejiMU.  Tea 
saoUnięty  nie  śpieszył  się  ku  bitwie ,  gdy  zaś  pnjnio 
strażom  spotykać  się ,  praanmgały  Cezara  :  ru  jcdaak 
gdy  sam  Pompejusa  wyszedł  swoim  na  poau>c ,  pim- 
chnęli  Cesara  żołnierze  ,  i  gdyby  ich  był  ścigał ,  widzie 
było  podobieństwo,  iżby  zupełne  odniodzwydęrt**, 
już  bowiem  s  pod  samegoż  obozu  jego  adąfaą^  fśfti 
swoja  nasad,  i  do  stanowisk  zaprowadził.  W  tern  tani^ 
szaniu  sam  Cezar  ledwo  nie  zginął,  chcąc  ndckająmk 
przywodzić  na  nieprzyjaciela.  Ocalony  nad  swoje  awie- 
manie ,  do  swojego  obozu  powróciwszy  radd  -.  t  Dbi 

■  nieprzyjaciele  mieli  w  ręku  awycięztwo ,  ale  aie  aaefi 

■  takiego,  któryby  zwyciężyć  umiał.  >  Smutną  i  aieip*- 
kojną  noc  przebył  po  swej  klęaoe ,  a  gdy  niedestsiek 
żywności  wielce  mu  dokuczał ,  opuścił  mie^,  ęim 
dotąd  obozował ,  i  szedł  do  Mncodonji  przeciw  Scjpis* 
nowi. 

Ucieczka  Cezara  zasiliła  Pompejusza  ^bośĆ :  ndepli 
usilnie  namiestnicy  jego,  aby  ścigać  zbiegłych,  sle  oa  w 
zwłoce  założył  pewność  zwyci^twa,  i  wtenczas  air  bu 
przyczyny  głód  albowiem  i  niewczas  pooękałjbj  hjlj 
Cezara,  gdyby  się  był  raz  powziętego  zdania  Ponpfjew 
statecznie  trzymał.  Jakoż  lubo  zię  wszyscy  ioni  spnco' 
wiali  takowej ,  jak  mu  wymawiali ,  trwożliwoad ,  Łtkm 
choć  niepochlebny,  i  owszem  w  innych  okołicsaośósck 
sprzeciwiający  się,  naówczas  poszedł  za  jego  sdisim. 
Przemogła  nakoniec  nie  tak  startsyzny  uwap.  jak  drfs 
płochej  Rzymu  młodzieży  popędliwość.  Pnśeił  ledj  k* 
Rzymu  Pompejusz  na  hazard  bitwy  owej  pamiętaj  p*' 
Farsalią ,  gdzie  pierwsza  owa  miodjrch  junaków  moii 
pierzchła ,  a  to  z  tej  najbardzioj  przyczyny,  ii  Ceitf 
świadom  znicwieściałości  tych  pieazczoefaew ,  kaał 
swoim,  aby  nie  gdzieindziej,  jak  po  twarzach  ssdawdi 
ciosy-,  dla  ochronienia  więc  wdzi^ów,  wszyscy  tpUn 
uciekli. 

W  największym  bitwy  zapnie  jakby  pissisietsmy 
zupełnie  Pompejusz ,  nie  zachował  i  śladu  dawnej  dad- 
ności  :  widząc  cofające  się  jezdne  półki ,  jedea  s  pi0^ 
wszych  wpadł  w  obóz,  i  dostawszy  się  do  swego  asmso 
siadł  w  nim  zamyślony.  Obudziły  go  z  tego  mssartwi** 
nia  już  wpadających  nieprzyjaciół  odgłosy  t  porzodwwy 
więc  znaki  pierwszeństwa  uszedł,  i  udał  się  do  tern^. 
stamtąd  ku  morzu ;  a  dopadłszy  okrętu  płynął  de  Cpp> 
tu ,  gdzie ,  jak  się  w  życiu  jego  namieniło ,  zdradą^ 
lemeusza  życie  utracił. 

Gdy  wszedł  w  obóz  Pompejusza  Cezar ,  widząc  iw?' 
czajne  krwawej  bitwy  skutki,  udawał  żałość,  ado^ 
na  przeciwnych  sobie  złożyć  szkaradoość  dnia  o«af* 
rzekł  :  •  Nie  ja  jestem  tej  klęski  przy^yoą ,  f"*J*P* 

■  rzyli  ją  sobie  d ,  którzy  mnie  do  tego ,  co  się  slslt. 

■  przywiedli.  • 

Liczba  zabitych  Rzymian  do  szradu  tysięcy  domt* 
dzKat  niewolników  CMarwl>lBoadądarował,żabi«*T 
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Poapcjasu  yom'^ty  pMki  twoje  po«Ui«Ui ,  na  iMloe- 
fEO  oAokuttgo  nieprtyjaciela  semtlj  ni«  wywari,  a  mi^ 
dłj  teau»  klórycb  w  doakownictwit  twoJM»  auuescil, 
sttajdowal  ti^ów  Brulot  jego  cabójca. 

U<lal  ai<  poum  do  Atyi ,  klórej  swycaajojrm  aposo* 
b«m  aiodsH  janino  ia|o<iiioacią ,  prayal^pam  i  tccso' 
drolą  ł  a  gdj  praybyi  do  Altsandryi ,  Teodalua  pny- 
Moal  mu  głowę  Pompaiaiaa  s  odwrócH  ocsy  od  takiego 
widoku  ,  i  jak  mówią ,  sapiakat.  Gdy  slamtąd  da  Rsymu 
piaaii  ,  ai^sy  iiuieini  ten  tlą  tam  znajdował  wyras  ,  ii 
•poaolmoM  doborae  cayaienia  nieprtyjadolom ,  najmil- 
asy^  ucnawai  zwyci^twa  awojego  akutkiem. 

Cs«a  który  prsep^daił  w  Alesandryi  na  bieaiadach  u 
królowej  lUeopatry,  dal  iposobnoić  wamocoieoia  się 
atrwoćonywi  prsyjaciotooa  Poa&pejnasa.  Ceiar  aaśuaniie- 
rcywaay  w  Syryi  roapocsąt*  roiruchy,  taeilł  przeciw 
Famaceaowi  królowi  Pontu ,  który  byi  niedawno  Rsy* 
mmmj  zwycięayi.  T«go  niedaleko  miaata  Żeli  pokonał, 
Bitymą  i  Kapadocyą  przez  niego  na  Rzymiauach  zdo- 
byte odzyakal ,  a  na  znak  prędkoaci  obrotów  i  zwy* 
cięalwa ,  piaząc  z  pobojowiaka  do  przyjaciela  twego ,  te 
tylko  fłowa  w  liżcie  wmieaciłt  Faii  ,  f'tdi ,  fTci.  Stały 
aię  potem  jego  baafcm-f  i  w  czaaie  tryumfu  nietć  je  przed 
aobą  kazał. 

Przybył  zatem  do  Rzymu  i  ikończywazy  rok  powtór* 
iM>j  dyktatury,  raczył  być  kontulem  na  rok  naatępują* 
ry ;  a  fo  jeazcze  Afryka  dała  tchrooienie  oatatnim  z 
Rzymian ,  tam  aię  wyprawił.  Wojtka  które  byli  prze- 
ciw niemti  zebrali  Katon  te  Scypionem ,  dotć  były  zna- 
cme ,  ale  przemogła  azctętliwoii<S  Cezara  i  ten  oatatni 
niegdyt  współziomków  jego  odpór  t  odniotłazy  pod 
Tapaem  pamiętne  zwycięziwo ,  trzy  obozy,  Numidów, 
który«b  król  Juba  prowadził,  Afraniutza  i  Scypiona  w 
jednjrm  dniu  zabrał.  Katon  powziąwazy  o  klęsce  wiado- 
aaotd  sam  sobie  iycie  odebrał.  Gdy  się  o  jego  imierci 
dowiedział  Cezar ,  zawołał:  «  O  Katonie  1  zazdroazczę 

•  Cl  chwalebnej  śmierci,  tak  jak  ty  mi  zazdrościłeś  sia- 
«  wy ,  iibym  cię  przy  życiu  zostawił.  • 

Przez  trzy  dni  Irwal  tryumf,  który  wiódł  w  Rzymie 
Cezar  z  niezmierną  okazałością  t  między  jeńcami  znaj- 
dował ńę  syn  króla  Numidyi  Juba  ,  który  udawszy  się 
do  nauk ,  wiHe  potem  pism  szacownych  zostawił. 

PC  ie  zostawało  jui  do  zwyciężenia  Cezarowi  nad  pozo- 
stałych synów  Pompejusza  t  ci  znaczne  w  Hitzpanji  ze- 
brali wojsko,  i  coraz  się  bardziej  wzmacniali.  Zaraz 
więc  po  tryumfie  odprawionym  udał  się  tam ,  i  znalazł 
większy  nierównie  odpór ,  niżli  go  się  spodziewał.  Bit- 
wa pod  Mondą,  w  której  synów  Pompejusza  zwyciężył, 
ostatoiem  dla  niego  byłazwycięztwem,  ale  nim  je  otrzy- 
aiał:  sam  się  w  tym  dniu  w  najwięktzem  niebezpie- 
czeństwie widział,  co  sam  zeznał  mówiąc  1  •  Iż  w  innych 

•  potyczkach  tzlo  mu  o  sławę ,  w  tej  o  iycie.  • 

Tryumf,  który  śmiał  odprawić  po  zwyciężonych 
Rzymianach ,  obraził  wazystkich ,  i  odtąd  bardziej  za- 
csęłoiw  przyjaciołach  jego  słabieó  przywiązanie,  które 
byli  ku  niemi  powzięli.  Bojarii  wjrmoszała  pochlebstwa, 
fsakasy  aeaatn  i  ludu  brznuały  pochwałami  zwycięzcy. 
Każde  słowo  Cezara  było  wyrokiem ,  a  cześó ,  którą  mu 
oddawano ,  coraz  się  zwiększająca ,  do  tego  nakoniec 
stopnia  przyszła,  iż  znudzony  uwielbieniem,  raekł  razu 
j^nego  wysłanjrm  do  siebie  z  tenato  posłom  t  «    Iż 

•  zmniejszać  je  raczej,  niż  mnożyć  należało.  •  Wszy- 
•tkie  te  jednak  wymuszone  względy  zamiast  zwiększenia 
wziętosci    jego ,  zmniejszały  ją  nieznacznie ,  i  wstręt 


sprawiały  przeciw  temu ,  któremu  do  zupełnego  jedyoo- 
władztwa  tytułu  tylko  monarchy  nie  dosUwalo.  Chcieli 
mu  go  nadać  pochlebnicy,  i  on  tego  jedynie  pragn^  • 
ale  że  rzecz  była  i  trudna  i  wielce  niebezpieczna  ,  ostro- 
żnie sobie  w  takowej  okoliczności  postępował.  Zęby  zaś 
usposobił  ko  żądaniom  swoim  Rzymian  umysły,  wylał 
się  cały  na  dobroczynność ;  sprawił  ucztę  całemu  lodowi 
z  oiozmiemą  okazałością,  tak  dalece ,  iż  razem  widziano 
zasiadających  a  hojnie  podejmowanych  biesiadników  u 
dwudziestu  tysięcy  stołów  :  wszystkim  którzy  przeciw 
niemu  powstawali ,  nie  tylko  winę  odpuścił ,  ale  dobro- 
dziejstwa świadczył,  żołnierzom  wysłużonym  nowe  osa- 
dy nie  daleko  Koryntu  i  Kartageny  nadał ,  każdemu  a 
nich  ohmyślająic  należyte  ku  wygodnemu  życiu  opatrze- 
nie. 

Chciwy  działania  umysł  jego  obmydiwał  i  nastręczał 
mu  naówczas  nowe  czyny.  Jakoż  już  był  przedaięwsiąl 
wojnę  wieść  z  Partami ,  i  zemściwszy  się  Krassowej  klę- 
ski ,  nękać  na  wzór  Alezandra  po  za  Eufk^tam  i  Gange- 
sem leżące  narody ,  udać  się  ku  północy  i  Scyty  zwal- 
czyć, a  uk  zaokrągliwuy  Rzyasowi  podległe  kraje, 
uczynić  asorze  państwa  zwycięzkiego  zewsząd  granicą. 

Najożyteczniejszy  i  który  do  skutku  przywiódł  zs' 
mysł,  była  poprawa  dotąd  używanego  kalendaiza.  Że 
przodtem  obrotami  ziężyca  oznaczane  były  mieaaące,  ich 
nierówność  sprawiała  ustawiczne  w  oznaczonych  cza- 
sach, świętach  i  obrządkach  odmiany,  których  gdy  nie 
poprawiono ,  zdarzało  się ,  iż  co  przypadało  z  początku 
w  zimie,  przypadało  później  na  wiosnę  lub  w  jesieni. 
Według  słonecznych  więc  obrotów  raz  na  zawsze  ozna- 
czył i  wymierzył  rok ,  dawszy  mu  dni  umieszczonych  w 
dwunastu  miesiącach  365,  co  dotąd  a  niektóremi  popra- 
wami trwa  i  sprawcy  swojego  nazwisko  nosi. 

Przyszedł  nakoniec  czas,  gdy  miał  sam  ptfść  ofiarą 
nienasjrconej  wyniosłości  swojej.  Zdało  mu  się,  iż  prze- 
zwyci^y  wstręt  powszechny  i  oswoi  Rzjrmiany  z  monar- 
chią. Zrazu  jak  się  jui  rzekło ,  nieznacznie  objawiał  tę 
chęć  swoje,  jaśniej  się  potem  wydała,  przez  nasadzonych 
omytlnie  podłych  wykonywaczów  woli  jego.  Że  zamyślał 
wojnę  podnieść  przeciw  Partom,  puazczono  odgłot ,  ja- 
koby było  dawne  proroctwo,  iż  nie  inaczej  Rzymianie 
Partów,  jak  za  przywództwem  króla  ,  pokonają.  Gdy 
więc  jednego  razu  powracał  z  Alby  do  Rzymu,  zaszły 
mu  drogę  namówione  rzesze  obwoływając  go  królem  a 
wielkiemi  okrzykami.  Zamilkli  na  to  ci ,  co  nie  byli 
w  umowie,  i  gdy  większej  części  ludu  milczenie  ozna- 
czało wstręt  i  niesmak,  Cezar  niby  urażony  rzekł  do 
owych  wykrzykaczów :  1  Nie  nazywam  ja  się  królem, 
«  ale  Cezarem.  ■  Wjechał  zatem  do  Rzymu  okazując 
smutną  posiać. 

Że  się  ten  pierwszy  krok  nie  odął,  nie  przestali 
jeizcze  intzemi  tpotobami  przyjaciele  i  domownicy  jego 
dokonywać  dzieła  t  jakoż  w  obrządkach  uroczystości , 
które  zwano  Lupercalia,  gdzie  czciciele  leśnego  bo- 
żyszcza obiegali  ulice  i  przysionki  t  Antoniusz  w  tym 
biegu  siedzącemu  na  złotem  krześle  w  miejscu  wywyż- 
tzonem  Cezarowi  włożył  na  głowę  koronę,  otoczoną 
laurowym  wieńcem  t  lud  zgromadzony  słabym  się  na 
to  okrzykiem  ozwał.  Co  C««ar  postrzegłtzy  zrzucił  ko- 
ronę z  głowy ,  a  natychmiatt  powstały  całego  ludu  ra- 
dosne wołania,  których  znieść  nie  mogąc  ze  zgromadze- 
nia wyszedł. 

Odkryte  już  jawnie  dążące  ku  roonarchji  Cezara  za- 
mysły przyczyną  nakoniec  były  spisku  na  jego  życie. 
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Bralu*  od  nief  o  okockany  t  KaMyatiem  byli  na  cteki 
•pisku,  a  rauta  a  najiiiakoaiitaaycb  okywalclów  stośoaa. 
Pnaalrs^gany  wielokrotnie  o  niebespiecaeóalwia  iycia  , 
rieki  :  ■  Lepiej  nBrte<{,  nii  śmierci  ii<  obawiać.  > 
Pny padła  ta  wśród  senatu  ,  dnia  piątego  Marea,  gdaia 
obakocaoay  od  spnysi^nych,  pnginataaBi  skfóty,  iyda 
dokonał,  mając  latpi^siesiąt  ateś^. 

PoiówRAiig  ALniUDSA  t  Cttian. 

Ze  wssystkicb ,  których  nam  wyslawnją  dawna  bi- 
slorye ,  bokatyrów  ,  powsaecbneni  sdanieas  najaDanie- 
nitai  h  *  •  oraa  najpodoboiajsi  do  siebie  Alexandar  i 
Ceiar  :  porównanie  wi^  icb  samo  t  siebie  wypada. 

Postać  ich  była  wspaniała  i  ksatałina,  ale  ie  toi  aamo 
które  pieści,  umie  i  npakanać  prsyrodienie,  kraywy 
miał  kark  Alezander,  a  Cetar  był  fysy.  Żeby  wi^  mniej 
wydatną  obodwa  ucaynid  prtywar^,  nadkr^całi  aobie 
karków  Alexandra  dwortanie,  Cesara  uwieńczyli,  żeby 
łysina  takrył.  A  ie  00  pańskie,  to  dobre,  iiysina  i  kny- 
wość  stały  si^  wdti^iem. 

Tchnęli  nienasyconą  ch^ią  sławy  i  piwwsieństwa  t 
wssystkie  tei  ich  tamytly  i  csyny  jedynie  do  tego  celu 
dąiyły.  Dosali  go,  lecą  nie  nśyli,  sostawując  pami^ą 
następcom  nauk^,  ii  nie  na  cacaych  posorach  prawdaiwa 
ascB^iwość  lawiata.  JeAeli  jednak  wyniosłość  usprawie- 
dliwić moina,  snośniejtsa  byta  w  Alesandrae  z  Ojca 
króla  w  narodzie  podległym  urodzonym,  niż  w  Cezarte, 
który  dla  nasycenia  kądzy  swojej  ,  śmiał  ńą  targnąć  na 
własną  ojctytn^. 

Pierwiastki  ich  śyoia  wcale  były  róina «  w  szeanMiym 
rokn  Alezander  rządy  objął,  i  wkrótce  pokonawszy 
Greków,  Daryusza  stał  si^  swyciąacą,  ale  też  przy  końcu 
krótkiego  życia  okrucieństwem,  rozpustą,  zbytkami 
skaaił  nabytą  alawą.  Piakal  dumny  Cezar,  iż  w  tym  wia- 
kn ,  w  którym  Alezander  życia  dokonał,  jeaacze  był  ja- 
mu  nic  podobnego  nie  zdziałał.  Kroki  j«go  pierwsze  nie 
czynią  mu  zalety  :  lubo  sią  albowiem  z  młodości  wyda- 
wała w  nim  wspaniałość  i  odwaga,  niemniej  abytkami  i 
rozpustą  inną  młodzież  przewyżscał ;  jednając  zaś  sobie 
miłość  u  ludu ,  dogadzał  jego  żądzom  takiemi  wydatki , 
iż  straciwszy  własną  mą^ątność,  w  tak  wielkie  wpadł 
długi ,  że  gdy  miii  rządy  Uiszpanji  obejmować ,  musiał 
za  niego  'Hużuikom  raczyć  Krassus,  aby  go  z  Rzymu  wy- 
puścili. Przyjaźń  Juliusia  z  Katylinąidawała  sią  uspra- 
wiedliwiać podejraenie,  iż  był  niegodziwego  spisku  ucze- 
stnikiem ,  co  sam  niejako  utwierdsił,  śmiejąc  usprawie- 
dliwiać zbrodoiów ,  i  łagodząc  surowość  senatu ,  gdy 
scło  o  kar^  hersztów. 

Do  najwyżscago  stopnia  sławy  szedł  Alezander  drogą 
wspaniałą  i  jawną.  Cezar  stał  sią  panem  Rzymu  podstę- 
pem i  sdradą. 

W  kunszcie  wojennym  idają  si^  być  większe  dowody 
na  strona  Ceiara ,  gdyż  a  bitniejsaemi  i  bieglejszemi  ni- 
żeli Alezander,  miał  do  czynienia.  Jedna  tylko  była  wy- 
prawa Aleiandra  przeciw  Grekom,  dalsze  zwyciąztwa 
nad  zniewieśriałemi  Persami  i  dzikiemi  narodami  odno- 
sił. Ceiar  aacząt  od  walecznych  Gallów  i  Niemeów,  ae 
swojemi  dalej  wiódł  wojną,  i  praewyżazaiąGego  aiebio 
dotąd  zwyci^ył  Pompejusza. 

Odwaga  ich  osobista  trsjrma  sią  w  równi.  Alezan- 
drowi  wpław  przeciw  oieclicconemu  Persów  wojsku  , 
przebywającemu  Granik ,  nie  ustępuje  Ceiar  rzucający 
sią  w  morze  wśród  padających  oz  aiebie  pocisków,  gdy 


w  porcie  Alezandryi  do  swoich  si^  okrątów  |iHi<Bii  | 
rał.  Pierwsi  nierai  wpadali  na  nieprtyjadela,  ifne-  1 
laniem  krwi  własnej  nieaatrasaonego  mąstaa  iietK  [ 
przykład. 

Oblężenia  Tym ,  gdaie  sicdm  miesiący  Alnaaier  1 
strawił ,  przyrównać  nie  można  do  Alesyi ,  gdsit  *y»- 
gąjąe  nieprsyjaciela  sam  od  nierównie  \kn\tijftvpnnf-  | 
ska  oUążony  Cesar  i  odsioes  zwyciążył  i  ofakśóese 
dostał.  i 

Nikt  Alezandra  nie  swyci^ył,  Ceaar  by!  wUkkij  j 
zwyci^onym ,  co  ma  sią  nawet  i  praed  bitwą  PsnskM 
sdarsyło.  Nie  miał  dość  csasa  loaarywneć  ot  pitfesRfs  | 
srogoeci  swojej.  Kto  wie,  csyliby  dalej  takowej  s<niwy 
nie  dosnał.  Cesar  do  lat  jnż  podesziycb  walctąe,  mnM 
sią  z  równeoM  i  w  mąatwie  i  unHejątności  potykać,  sumj 
wiącrsecz  podziwiania  godna,  iż  niekiedy  mógt^fs- 

konanym. 

Krótkość  wieka  adaje  sią  dawać  pierwaieństoe  Alnsa. 

drowi .  ale  też  Cesar  później  sncsąl ,  a  przeciąg  caMaŁis 
wie,  csyliby  był  nie  umniejssył  Alesandra  wtcftoid, o 
co  losowi  nie  tradno,  tak  jak  w  osobie  równie  widkie|o 
Pompejossa  nadarzył.  O  wielw  aaewić  meias,  ii  Mauiit 
przeżyli :  sacs<aciem  to  może  było  i  Alezandra  i  Csssn, 
iż  w  pełności  sławy  pierwssy  s  nich  swoją  wiaą,  ćrafi 
sdradą  życie  utracił. 

Wojen ,  kióre  wiedli ,  przyczyny  i  skntki  w  tafM*- 
wnenie  isć  powinny.  GsJlów  grożących  IUyao«i,i 
dawniej  barzydelów  swyciążaiąc  Cezar ,  wybawi!  t  Bi^ 
bezpieczeństwa  ojczyzną :  ale  ras  oskromiwscy ,  aic^* 
chanami  morderstwy,  gdy  je  uiascsył  i  wygiąbisl,  sie 
już  Rsymowi,  ale  dumie  własnej  dogadzał.  Pcnee  pns- 
moc  wielokrotnie  ko  aoisscseaśa  Greków  zmienaiitmi^ 
że  były  Kerieaa  wyprawy,  śmierć  heroicsaa  l^iaaiś.T, 
sbursenie  Aten,  Maeodonji  aaaejże  kląiU  :  it  ^m 
obrócił  orąż  prsoetw  powaaecknomu 
Alezander,  godzien  nwielhienia  1  gdy 
Persów  widsim  nienasyconego,  gdy  asnkal  eo^  4Jij 
pokonał,  dla  tego  tylko,  iżby  swyctążał,  ró*aitgo,jil 
i  Cezara  obwiniać  należy. 

Powstał  przeciw  swojej  oicsysaie  Cesar,  i  ta  fssi' 
uaprawiedliwia,  iż  sią  j«ż  Rzym,  jak  śmieli  tmmiat 
niektórzy ,  bez  pana  obejść  nie  mógł.  Aleiander  ■^ 
prsyjacioły  swoje  groasił,  i  choć  niebytnośdą  Ud  »< 
krzywdzić  kraj  własny,  uczynił  go  sławnym  i  ■«•"!■' 
Prseleł  krew  wapełbraci  swoich  odrodny  Cesar :  ««|*- 
wał  wprawdzie  s  Grekami  Alezander,  ale  nie  b^  k^ 
współziomkiem,  ile  własnego  kraju  jedynowłsdcs :  «•• 
jował  s  Grekami  i  swydążył  ich,  ale  saeaapieny  «  akie- 
nie  własnej  otrsymał  swyciąstwo. 

Wspaniałość  umysłu  wsnost  prawie  Aletaadrt  aa^ 
csłowieka ,  i  w  lej  mierze  kłaść  ai^  nawet  z  nim  w  ps>*- 
wnanie  Cezar  nie  powinien. 

Alezander  idąc  sa  serca  csofe^o  powodem 
bliwością  usaeaąśliwiaŁ  Jnliaas  praemyśłną  kojamu 
kupował  przyjncioły,  nie  żeby  ich  ttczymł 
ale  iżby  mógł  praea  nie  sam  sią  usaeaąsliwłć. 

Ludzkością  b]rli  chwalebni ,  jeżii 
cielów  naswać  można  *.  różnili  aią  wiąc  pnynsjiasią' 
taj  nuerze  od  podobnych  sobie  i  poprsodoike*  >  *** 
stąpców. 

We  wstrsemiążliwośd  sdaje  sią  prsewyższać  Cmv 
Alezandra  (  w  skromności  i  wstydzie  któżby  uaiiłneaa- 
rozpustnego  Cezara  z  Alezendrem  ? 

Ubudwóm  to  nakooiec  służy ,  co  jednama  z  aick  n»> 
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pan j  «bójca ,  fĄj  u%  go  py ui  i  jakiem  prtwcm  po  mor<o 
rozbijai?  odpowiedz iaf :  ■  Takien,  jak  ly  po  lądftie  i 

•  morcu  ;  t  tą  tylko  mi^dsy  nami  róćoicą  :  ii  ja  mialcDi 
■  jeden  okr^,  a  ty  mata  ich  więcej  nad  ato.  ■ 

FOCYON. 

Na  lit  caaay  trafił  len  anaaiiinity  Aten  ohywalel ,  i 
lyM  jaśniej  wydala  ai^  cnota  jego. 

W  miodyin  wieku  wiod!  aoid  wojenny  pod  Cb*- 
bryaaaem ,  i  wieU ,  jak  tam  wyanawai ,  winien  byi  tema 
biegłemu  wodaowi.  Wsajemnie  Chabryaaa  snacsną  miał 
B  niego  wy»lug^  i  pomoc ,  oaobliwie  ii  niekiedy  uimie- 
rMji  pop^Uwotć  jego,  a  tym  apoaobem  sacbowywai  go 
od  bi^ów,  w  któreby  mógf  wpaść  a  ujmądawy  twojej. 
Jako  bowiem  wódi  byi  sbyl  porywcsy  ,  lak  namiestnik 
i  a  uwagi  i  a  prayrodieuia  wielką  miał  wstraymaluść. 
Praeciwna  skłonności  waajemnie  sobie  były  uiylecane  t 
powiersał  mu  wiąc  Cbabryasz  roamaite  wyprawy  ,  i 
na  jego  radsie  praeaUwal.  Wysłał  go  raau  jednego  do 
wyap ,  a  których  miał  odbierać  podatki ,  i  wyanaciył 
dwadaioscia  okrątów ,  które  a  sobą  miał  wciąć.  »  Jeieli 

•  l«m  są  swoi,  dość  na  jednym,  rsekł  Facyoo;  jeieli 

•  nicprsyjaciele ,  dwadzieścia  mało.  •  Na  jednym  wi^ 
pwacii  si<,  i  nie  tylko  pieniądza  praywiozł ,  ale  dobrem 
obcbodaeniem  uk  ujął  obywateUw,  ii  dobrowolnie 
wiolo  atetków  zbrojnych  na  pomoc  Atańcaykom  w  woj- 
au«,  którą  naówczas  wiedli,  praysiali. 

Powołany  do  uslng  krajowych ,  skoro  ursądy  piasto- 
wać począł,  wziął  sobie  za  cel  dobro  powsaechne  :  a  ie 
je  oe  spokojnoaci  tek  wewnętrznej  jako  i  tewnątrzoej 
ansMlaai,  wszystka  uailność  na  to  łoiył,  iiby  sprawiedli' 
woać  zachowana  była ,  a  raeczy  szły  porządnie.  Chciał , 
śle  moinośca ,  zgody  z  sąaiadami ,  ale  tek  nadarzały  oko- 
liczBOŚci,  iż  ustawiczne  prawie  za  jego  czasów  Ateńcsy- 
kowie  wojny  prowadzili,  a  un  po  wiąkszej  cz4(ści  wojaka 
i  krajowe  dowodził.  Labo  wi^  to  uczynił  przeciw  swo- 
I  jej  cbąci,  gdy  się  jednak  w  tym  stanie  widział,  wypeł- 
niał  ściśle  obowiązki ,  które  na  niego  wkładano.  Że  był 
dalekim  od  wszelkiej  wynioałości,  nie  zabiegał  o  urz^y; 
ale  im  bardziej  od  nich  stronił,  tym  czfściej  je  piastować 
aauaiał,  ieby  zaś  nie  pokazywał  wstr^u  do  spraw  publi- 
csuych,  ile  razy  iądano  usługi  jego,  nigdy  jej  nie  odmó- 
wił. 

Widom  to  było  w  podziwieniu,  ii  nie  pochlebiając 
pospólstwu  i  owszem  sprxei*iwłając  mu  się  niekiedy,  tak 
wielkie  wzgMy  <lla  siebie  aysk«L  Ale  lud  ateiiski  znał 
•ię  na  wyborze,  a  gdy  przyszło  stanowić  uraądniki,  nie 
oglądał  się  na  tych,  którzy  mu  dogadzali ,  ale  wynosił 
takich,  których  zdalności  ufał.  Gdy  razu  jednego  teką  z 
Delibw  wieszczbę  przyniesiono,  ii  jeden  jeal  wśród 
Aten ,  który  się  ze  zdaniem  powaaechnem  nie  zgadza  , 
nabrał  wówczas  głos  Focyoo  i  rzeki  :  ■  Nie  łamcie  sobie 

•  głowy  nad  tern,  ktoto  jest  ten  jeden :  ja  nim  jestem,  bo 

•  nai  aię  to,  co  pospolicie  działacie,  nie  podoba.  «  Dra- 
g;icfO  razu  gdy  miał  rzecz  do  pospólstwa,  a  wszyscy  się 
do  razu  na  to,  co  mówił,  zgodzili,  zdziwiony  pytał  przy- 
Jaciol.  •  Czy  jakiego  głupstwa  w  móaienia  jego  nie  po* 

•  atrsegli?  • 

Gdy  był  na  czele  wojska ,  a  iołnierse  koniecznie  do- 
magali iię,  aby  je  wiódł  na  nieprzyjaciela,  i  dla  tego  ii 
Kwłóczył  bitwę,  zwali  go  bojaźliwym,  zniewieściaiym  , 
byoajmniej  wrzaskiem  tekowym  nieporuszony  rzekł  : 

•  Jrieli  ja  się  boję,  wy  mnie  mężnym  nie  uczynicie,  aoi 


•  ja  was  bojailiwemi,  jeiliście  męiui  {  dajmy  aobie  więc 

•  pokój,  a  niech  kaidy  swojego  patrzy.  > 
Przestrzegał  go  Demosten,  iiby  ludowi  nie  dowierzał, 

bo  w  wściekłości  twojej ,  mówił,  moM  cię  kiedy  iycia 
pozbawić  :  ■  A  ciebie  odpowiedział,  wtenczas  gdy  bidzie 
t  przy  rozumie.  0 

Z  tekowych  mów  okazuje  się  w  nim  zbyt  wielka  su- 
rowość i  ostrość,  mniej  zgodna  ze  swobodnym,  pło- 
chym i  do  pieszczot  przyzwyczajonym  Ateńskim  lądem  t 
ziem  wszystkiem  przywara  ta ,  która  w  innym  byłaby 
nieznośna,  w  nim  mniej  odraiała.  Wezwyczail  bowiem 
ciągłą  ponurością  wazystkich ,  przebaczali  mu  ją  przez 
wzgląd  na  cnotę  jego.  Ta  zaś  wydawała  się  stetecznie  w 
tem  wuystkiem,  co  mówił,  lub  działał.  Nikt  goręcej  nad 
niego  ojczyzny  nie  kochał,  nikt  czulszym  w  przygodach, 
opatrzniejszym  nadal  w  tem  co  czynić  należało,  nie 
był ,  i  jeieli  ganiąc ,  przymawiająe ,  łając ,  nikogo  nie 
oszczędzał ;  wiedziano  ,  ii  to  nie  ze  szczególnych  wzglę- 
dów ,  ale  jedjmie  z  iarliwości  ko  dobru  publicznemu 
czynił. 

Jak  w  sprawach  publicznych  był  nieoiytym  i  su- 
rowym, tek  w  obcowania  łagodnym  i  uczynnym.  Z 
nikim  jawnej  nieprzyjaini  nie  miał,  gotów  zaś  był  ka- 
idego  czasu  wszystkim  czynić  usługi,  byleby  sposo- 
bność do  lego  znalazł.  Przebaczał  nieprzyjaznym ,  sko- 
ro się  do  niego  udawali  t  słuiył  ochotnie  wstawiając 
się  aa  nimi  i  mówiąe  a  sąda.  Gdy  ma  raz  wymawiano, 
ii  bronił  zioczyńey ,  rzekł :  ■  Dobrzy  obrony  nie  po- 
trzebują. • 

Takie  w  nim  miały  zaufenie  sprzymierzone  z  Aten- 
czykami  narody,  ii  gdy  kogo  innego  do  nich  na  czele 
wojska  wyprawiano,  straegły  się  i  miały  na  oatróinoaci  t 
gdy  się  dowiedaiały  o  przybywającym  Focyonie,  wszy- 
stkie miasta  stały  otworem ,  a  lud  uwieńczony  w  kwiaty 
przeciw  niemu  z  radością  wychodaił. 

Filip  król  Macedonji  chc%c  wyspę  Eobeę  opanować  , 
zesłał  tem  swoje  wojsko ,  i  wiele  jui  był  miast  i  mocą  i 
kunsztem  zdobył.  Przysłali  na  pomoc  Eubejczykom 
Focyooa  A  tańczy  kowie  i  a  gdy  tem  przybywazy  poznał, 
ii  złoto  Filipa  wielu  na  jego  stronę  przeciągnęło,  i 
wielkie  było  niebezpieczeństwo,  iiby  całej  wyspy  nie 
posiadł;  obrał  miejsce  wielce  sposobne  do  obrony,  i 
tam  się  oboaem  rozłoiył,  czekając  pory  zdatnej  ko  daniu 
ratunku  mieszkańcom.  Zwłoka  takowa  nie  podobała  się 
wielom,  którzy  iądali  bitwy,  powstewali  więc  przeciw 
niemu  \  a  gdy  i  wołania  i  Ęgntkhy  nie  były  skuteczne , 
opuszczali  obóz ,  i  wielu  wróciło  aię  do  Aten,  O  czem 
gdy  się  dowiedział ,  c  Tym  lepiej ,  ie  zli  uciekają  t 
t  zostejąc  z  nami  pealiby  dobrych  t  a  powróeiwssy  do 

■  Aten  czując  aię  winneai ,  nie  będą  śmieli  nas  obwi- 

■  niać.  ■ 

Nadeszło  wojsko  Macedonów ,  i  mimo  wolą  Focyooa 
wyszedł  przeciw  nim  Pluterch  wódz  Eubejczyków  \  przy- 
płacił wkrótce  klęską  znaczną,  nierozmyślną  pory  weaość, 
i  byłby  zupełnie  zniesionym ,  gdyby  go  nie  wsparł  Fo* 
cyon.  Gdy  się  bowiem  ku  obozowi  jego  zbliiało  Macedo- 
nów wojsko,  wpadł  na  nie  z  wybranemi  poczty,  i  po 
iwawej  bitwie  do  cofnienia  przymusił.  Zwycięztwo  tako- 
we wielką  mu  sławę  przynioało  i  powiększało  zaufanie , 
które  w  nim  miały  sprzymierzone  narody.  Ale  następca 
jego  Molossus  nie  umiał  korcysteć  z  dobrego  stena,  w 
którym  rzeczy  znalazł  (  zwycięiony  albowiem  doatał  się 
sam  w  niewolą*  Gdy  świeże  wojtko  nadeszło  Filipowi, 
opanonał  Chersonez  ,  Perynt  i  Bizanoyum,  i  rozpoacie* 
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rając  m^  conis  bardsiej,  grotif  pobliitsyin  krajom  gwai- 
towDem  najściem.  Chcąc  aabieieć  tlamn  Atcńcsykowic, 
wydali  pneciw  niema  wojako,  i  prulołyli  nad  niem 
Chareaa,  ale  nie  soalaif  wiary  u  apnymierteńców.  Gdy 
go  albowiem  do  miaat  swoich  prtypaacid  nie  chcieli,  nie 
nie  sprawiwszy  do  Aten  powrócić  musiai.  Sroiyi  sią  lud 
na  BisantynóWf  ii  floly  nie  pnyj^,  ale  Focyon  powsta- 
wssy  s  miejsca  swojego  raeU  -.  ■  Nie  irseba  si^  gniewać 

•  na  Biaantynów,  ii  nam  nie  wieraą ,  ale  na  wodsów  n«- 

■  ssych.,  którym  wicnyćnie  chcą.  Onito  a  spnymie- 

■  rteńców  stracili  nfnosć,  ii  choć  w  oslatoiemniebeapie- 

■  caeństwie  pomocy  nassej  prsyjąć  nie  śmieją.  •  Sfysaąc 
to  lud,  udać  sią  Focyonowi  s  flotą  rotkasal  do  Bisan- 
oyam  t  co  gdy  uctynii,  natychmiast  a  ochotą  prayjąli  go 
miesakańcy,  i  nie  poawoUli ,  aby  aa  miastem  oboaowai , 
ale  i  jego  i  prsybyfych  s  nim  Ateńcayków  wpaścili  do  sie- 
bie, i  jak  spótobywatelów  w  wiasoych  swoich  domach 
umieścili.  Wysiedl  wras  a  nimi  prsedw  nieprsy^^cao- 
iom,  i  tak  sscs^śliwa  byia  la  wyprawa,  ii  Filip  a  kraju  aa* 
wojowanrgo  ustąpić  musiał. 

Sprzykrzyły  sią  Filipowi ,  nieskniacane  dotąd  wypra> 
wy,  i  sfystąc  jak  si^  przeciw  niema  gotowali  Atańczycy, 
wysiał  do  nich  posly  iądając  pokoju.  Powstali  przeciw 
iądanin  takowemu  krasomówcy }  Focyon  radaii  wejść  w 
prsymierse.  Gdy  jeden  a  nich  powstał  na  niego  mówiąc  i 

•  Csylii  śmiesz  odradzać  wojną  prtygotowanym  jui  na 

■  nią  Ateńcaykomf  ■  Souem,  rsekl  Focyon,  cbociai 

•  wiem,  ii  gdy  nastąpi,  ja  tobą  wfadae  b^,  tak  jak 

•  ty  w  czasie  pokojo  nademną  przewodzisz.  •  Nie 
utrsymai  sią  jodnak  przy  zdania  swojem  ,  a  gdy  radzit 
Demosten  iść  zaraz  przeciw  Filipowi  i  bitwą  a  nim  sto- 
czyć ,  choćby  go  i  najdalej  z  wojskiem  jego  ścigać  przy* 
salo,  rzeki  Focyon  i  «  Mniejsza  o  miejsce,  gdzie  sią 
«  mamy  potykać,  o  tern  myślić  naleiy,  jak  swycią* 

•  iyć ;  choćbyśmy  albowiem  w  najodleglejssem  od  nas 

•  miejsca  przegrali ,  trafi  do  Aten  twyciązca  ,  i  u  wrót 

■  naszych  prayplacimy  Uąd ,  który  sią  za  granicą  sta- 


t  nie.  I 


Sprawdziło  sią  praepowiedienie ,  iwyciąiył  Filip,  I 
gdy  sią  aUiiał  do  Aten,  wszyscy  odali  si^  do  Focyoaa,  a 
ten  radził  pnesuć  na  tem,  czego  swyciązca  iądai.  Ile  ie 
ludzkie  i  dość  skromne  były  iądania  jego.  Uczyniono 
tak  t  ale  gdy  przyszło  wyprawiać  poczty,  jezdnych  i  okrą* 
ty  na  uslagi  Filipa,  boleśno  to  było  wielce  Ateńczykom, 
naraekali  wiąc  i  iałowali,  ii  dawniej  rady  jego  nie  chcieli 
słuchać.  Na  co  Uk  odpowiedział  t  ■  Prawda ,  żem  odra- 
t  dzał  tej  wojny.  Ale  gdy  się  jui  stało,  trzeba  raąinie 

■  znosić  to  ,  czemu  jai  zabieieć  nie  moina.  Nie  traćcie 

■  wiąc  aerca ,  a  pamiąujcie  na  to ,  jako  przodkowie  wasi 

•  oaasem  rozkazując,  a  czasem  alegająe  okoliesnosciom, 

•  zawsze  zaś  ściśle  pełniąc  obowiązki  swoje,  i  siebie  i 
t  Grecyą  od  zguby  wybawili,  t 

Gdy  przyszła  wiadomość  do  Alen  o  śmierci  Filipa  , 
przyjął  ją  lud  z  radoanemi  okrayki ,  i  wołał,  aby  bogom 
na  dziąkczynienie  czynić  ofiary.  Oparł  się  takowym  ią- 
daniom  Focyon,  mówiąc  :  i  li  cieszyć  sią  z  śmierci  nie- 
t  przyjaciela  jest  znakiem  podłego  nmyslu.  To  wojsko 

■  która  nas  zwyciąiyłe  pod  Cheroneą,  straciło  przy- 

•  wodscą,  ale  z  nim  nie  zginało.  ■  Jakoż  wkrótce  potem 
pokazało  aią  na  greckich  granicach  pod  następcą  Fili- 
pa Alezandram  ,  i  gdy  sią  zbliiyło  do  Teb ,  przegraiał 
sią  Demosten  i  liył  Ałezandra.  Nie  mógł  znieść  uko- 
wych  pogróiek  Focyon ,  powstał  wiąc  przeciw  niemu 
gniewem  zapalony  i  raekł  t  ■  Nieszczęsny  człowieku  1 


I  pocói  drainisz  chciwego  sławy  gwaltowoikaf  tifir  ' 

•  widzisz  poiar  na  około,  procói  dic«sz  palić  jencze  I 
t  swoje  siedlisko?  Nie  ścierpię  ja  tego ,  ieby  się  urno-  | 

•  chcąc  zgubił  lud  ateński,  i  jeieli  oriąd,  który  mi  po.  | 

•  wierzył,  noszą  na  sobie,  nie  dla  inaej  przyczyny  przy*  | 
■  jąłem  go ,  tylko  dla  tej  ,  iebym  oaUtni  od  nas  npaM  j 

•  odwrócił.  ■ 

Po  zbartenin  Teb  stał  posły  Alesaoder  do  Am  ^ 
magając  się,  aby  mu  wydali  zbiegłych  Tebaoów;  t  po- 
między zaś  siebie  Demostenesa,  Likurga,  Hrperydę  i 
Charydema.  Gdy  wysłuchani  byli  poałowie,  wstyi^i^  { 
oczy  obróciły  aią  na  Focyona,  ten  powsUwszy  z  nicjscs  j 
lak  okówił :  •  Domaga  aią  od  naa  tych  lodzi  Aleiaadcr . 

•  którzy  byli  przyczyną  aieaacząścia  Gr^ów.  Groti 
I  nam  wojną  i  aby  jej  uniknąć,  i  aambym  życie  BMJe 
I  ofiarował,  bo  nad  nie  przenoszą  ojczyzną  oMję.  Dow 
c  jui  na  tem,  ii  płaczą  nad  Tebami  Grecy,  nieck  u  ko- 

•  lej  na  Ateny  nie  pada.  Nie  wiąc  opierać  sią  zwycięicy, 
I  ale  błagać  go  naleiy.  >  Wysłano  wiąc  do  Alesaadn 
posłów,  ale  gdy  przyjąć  ich  nie  chciał,  aam  Focyoopo- 
(łjął  się  powtórnego  poselstwa  t  a  ie  wiedział  Alcsaadsr, 
ii  wielce  od  ojca  był  szacowany,  przyjął  go  wdztęctaie. 
i  dał  się  oiyć  na  prośby  jego.  Zatrayaaał  go  przy  lokie 
praez  czas  niejaki  \  a  gdy  raza  jednego  rady  jago  żądał, 
rzekł  Focyon  t  ■  Jeieli  ussczęsliwienia  w  spoctynfca 
I  pragniesz ,  przestań  wojować  ;  jeieli  cią  stawa  ka  woj- 

•  nie  wiedzie ,  obróć  orąi  twój  aa  Peny,  a  Grekee 
c  zaniechaj.  •  Mita  była  młodemu  zwyciąn^  u  rada,  ile 
scoaająca  sią  do  jego  zamysłów.  Prsyohiacojąc  więcisć 
za  nią,  to  jesacse  dodał :  ■  Nicchie  w  mojej  niebytoD- 
«  śei  mają  baczność  na  wsayatko ,  co  sią  dziać 
t  Ateńczycy,  bo  gdybym  miał  zginąć,  przy  niebby 
t  suć  powinna  najwyiasa  władza.   •  Prsyjaiń  i 
cunek  który  powziął  naówcsaa  kn  Focyooowi,  staiaczaie  . 
zachował ,  pisywał  do  niego  caąatokroć ,  i  w  lakiem  go  , 
miał  powaienia,  ii  go  pozdrawiał  w  listach,  a  tego  w;*  | 
raza  wzglądem  nikogo  nie  aiywał,  oprócz  samego  Aa- 
typatra ,  którego  był  na  zwojem  miejaca  w  Macedoaji 
aostawił. 

Alezander  stawazy  się  panem  Azyi,  lubił  świadesyć 
swoim  przyjaciołom  i   posłowie  jogo-  przybywszy  ćo 
Aten,  przy  Diesli  Focyonowi  imieniem  króla  sto  ulea- 
tów.  Pytał  ich  natychmiast,  dla  czego  nie  komu  ioaewi 
z  pomiędzy  lylu  Aleńctyków,  ale  jemu  tylko  Alezander  , 
słał  lak  wielkie  dary?  Dla  tego  rzekli :  ii  ciebie  Aleua- 1 
der  najpoczciwszym  być  mniema.  ■  Jeieli  tak  jest,  jsk 
t  wy  mówicie,  T»ekł  Focyon,  niediie  mnie  tem  zosuwi,  | 
ff  ozem  jestem,  a  dary  swoje  nazad  odbierze.  •  , 

Zdziwili  się  na  takową  odpowiedi  niezmiernie,  ile  J 
widząc  w  domu  jego  wielkie  ubóztwo,  iona  jego  albo-  , 
wiem  właśnie  wtenczas  chleb  piekła,  a  on  ze  stadai  , 
wodę  ciągnął.  Przekładali  mu  więc  nieprzyxwoito« ,  j 
iżby  zaszczycony  będąc  przyjaźnią  uk  wielkiego  krih  j 
zosuwał  w  nbózlwie.  W  lem  posirzegiszy  idącego  pnej  , 
alicę  w  lichej  sukni  ubogiego  człowieka  Focyon,  neił : 
I  Czyli  mniemacie,  ii  on  lepszy  odemnie?  Bynajmniej 
«  rzekli  -,  a  przetiei  choć  mniej  ma,  nii  ja,  przestaie  aa 
I  swoim  stanie.  Na  co  roi  się  zda  wasze  złoto,  gdy  P 
t  ożywać  nie  będę,  a  jeilibym  go  iiiywał,  i  sokiefcm 
■  zaszkodził  i  waszemu  pana.  •  Powróciło  więc  «ł«Mo 
do  Ałezandra,  a  ten  poznał,  ii  był  od  niego  bogatsiy**  , 
kto  się  bez  jego  bogactw  mógł  obejść.  1 

Pissł  do  Focyona  Alezander  uskarżając  się  ns  to,  , 
ii  darami  jego  wzgardził,  ale  on  suły  w  prtedsięwtię-  , 
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ca«  protit ,  ic  j«i«Uby  wm  Iwk^  wyimUdc^jó  cbrisi , 
uwolni!  w  wi^sieDia  lrxy»aoych  oiektirych  Gr«k6w,. 
co  lułyrKiaiMt  Alaumkr  uosynić  rozkaurf.  Tei>i«  fdy 
joi  po  iwyci^iooym  Daryouu  Kratera  siat  do  Macodo* 
■^«  pnykaul,  aby  Focyona  odwiediil,  i  ofiarował  nw 
jego  iniieDiaa  jedoo  te  calercch  otiatl  sajcehMeJMych 
ktyi  do  wybrania  t  i  w  tej  okoUctootci  równą  wsfarfln 
bogactw  Focyon  okasat,  pnettając  na  «wojen  abó<lwie. 
Po  Mnicrd  Al«xandra  rwali  ti^  Ateńcaycy  do  broni, 
a  Bojbardsiaj  wsbudsal  icb  iariiwy  a  aoiej  bacany  Le  • 
Mt«a«a  obiecując  pewna  tryumfy  i  tlaw^  uiasmiertelną. 
i  Miody  cciowiecse,  rseki  mu  naówcsas  Focyoo,  twoje 
«  dowa  podoboe  do  cedrów,  wynioiie  są  wprawdzie, 
t  ale  owocu  nie  dają.  >  Kiedyi  wi^  prowadsić  mamy 
w«^DąpyU{go  Hyperydes?  •  Naleoccas,  rsektFocyoo, 

•  kiedy  miodsiea  bądai<t  karna,  maj^'ni  nie  skąpi  dla 
1  ojcaysoy,  a  kraaomowcy  kraso  ją  i  ludsić  prsestaną.  ■ 

Nastąpiła  mimo  radq  Focyona  wojna,  Leosterca  mia- 
nowany «odxem  {  gdy  wojsko  swoje  poraądue,  saykow 
n«  i  liczne  cbluboie  okazywał,  rzekł  Focyon  :  •  Prawda, 
c  ik  saacsne ,  ale  ostatnie ,  na  które  »i^  zdobyć  było 
«  moana  t  dziwią  sią  wychodzącemu,  ale  sią  boją  po* 

*  wrotu  i  ■  i  słuszna  była  bojaiń  j^go.  Z  początku  al* 
bowiem  powodziło  sią  l-eoslenesowi  1  Beocyanów  zwy- 
ciążył,  Aniypatrą  z  Macedończykami  z  miasta  Lamij 
wygiai  i  ale  gdy  go  śmieró  zaszła  i  mimo  zdania  Focyo- 
na dalej  wojną  prowadzić  przedsii^wziąli  Ateńczykowie, 
lubo  po  kilkakrotnie  zwyciąiyli  nieprayjaciól ,  slabili 
sią  jednak  swojcmi  zwyciąztwy  1  wzmógł  oakooiec  An* 
typotra  przyjściem  z  Azy  i  Krater,  i  gdy  przyszło  do 
bitwy.  Greków  pokonał.  Zbliżył  sią  zatem  ku  Alenom  > 
a  ommcsas  gdy  żarliwi  krasomówcy  z  miasta  uciekli,  a 
raeczy  w  iłym  były  atanie.  udali  sią  wszyscy  do  Focyona 
praaząc,  iżby  sią  poselstwa  do  Antypatra  podjął.  Przy- 
jął na  siebie  ten  ciążar  mówiąc  t  •  Gdybyście  mi  byli 

«  dewniej  wierzyli,  nie  przyizłoby  do  tego.  • 

Na  wszystkie  przełożenia  i  namowy  Focyona,  tą  tyl- 
ko dał  Antypater  odpowiedź  :  *  Niech  sią  Atróczyko- 
I  wie  zupełnie  na  moją  wolą  zdadzą.  •  Opowiedział  len 
wyrok  zwyciąacy  za  powrotem  swoim  do  Al«n  Focyon 
zgromadsonemu  lodowi,  a  gdy  potrzeba  kazała  na  nim 
praoatać,  wraz  z  Xenokratem  posłany  był  do  Antypa- 
tra I  ten  ile  nic  uczony.  Filozofem  wzgardził,  a  zas 
Focyonowi  takową  dał  odpowiedź  .  iż  wejdzie  w  przy- 
mierze z  Aieiftczykami,  ale  z  temi  waruokami,  iż  mu 
wydadzą  Demosieoesa  i  Uyperyda ,  przyjmą  ludzi  jego 
do  portu  w  Munichium,  koszta  wojenne  zapłacą,  i 
oprócz  tego  grt^ywny,  które  na  nirh  za  karą   nałoży. 

Innym  posłom  dość  znusne  zdały  sią  Ukowe  nakazy, 
tam  XeDokrai  z  zwykłą  filuzolji  powagą  rzekł .  •  Nie- 
■  wolnikom  mniej  przykre,  wolnym  nieznośne.  •  Naj- 
przykrzejsią  byio  dla  Ateńczyków  rzeczą  widzieć  port 
żołnierzem  cudzoziemskim  obsadzony,  wi«lu  z  obywa- 
telów  purzurili  naówczas  ojczyste  siedlitka,  i  przenieśli 
sią  do  Tracyi,  gdzie  im  Antypater  osady  wyznaczył.  Lu- 
bo wiąc  jawnie  Aten  nie  opanował  Antypater,  jączaty 
pod  jego  jarzmem,  a  porównywając  zdarzone  swoje  klas- 
ki pod  Filipem  i  A  lezą  nd  rem,  przenosiły  tamtejsze  eta- 
ty nad  te,  w  klórycK  im  tosUwać  pnyrhodtiło.  Uży- 
wał piawda  Aolypalcr  dość  skromnie  i  wzglądnie  włar 
day  swojej,  przykra  jednak  była  wezwycaajonym  do  wła- 
dania i  rospieszcsooym  w  swobodzie. 

Smoinyio  byl  los  Focyona  w  catem  życiu  patująieąg o 
Mą  o  wolaoać  <i»)c^rs>*y,  pray  aehylku  dai  twoich  wt^ 


dzieć  ją  w  ostatnim  stopniu  nletzcząścia  i  poniżenia. 
Nie  nrogąc  inaczej  siużyć  jej,  używał  wziątości  którą 
miał  u  Antypatra  na  ulżenie  przynajmniej  dążaru  jarz* 
ma,  którego  ski  uszyć  nie  mógł.  Uprosił  wiąc  u  niego  : 
powrót  wielu  wygnańców  t  a  dla  tych ,  których  wrócić 
Atenom  Antypater  nie  chciał,  wyjednał  takowe  osady, 
w  którychby  wygodniej  i  bezpieczniej  żyć  mogli,  niż  , 
przedtem  1  przeniesiono  zatem  wielu  z  odleglejszych  kra*  '• 
jów  do  Pełoponezn,  gdzie  jeżeli  nie  w  własnej  ojczyż*  ■ 
nie,  przynajmniej  wpośród  Greków  mieszkali.  \ 

Chcąc  istotnie  utwierdzić  władzą  swoją  w  Alenach  | 
Antypater,  niespokojnych  i  nowości  pragnących  odda- 
lił z  miasta  1  takich  zaś  sadzał  na  urządy,  którym  ufać 
mógł,  iż  sią  do  żadnego  buntu  nie  przyłożą. 

Menyllus,  któremu  Antypater  straż  portu  powierzył, 
szacując  wielce  Focyona,  słał  mu  czasu  jednego  dary  ; 
odesłał  mu  je  a  takową  odpowiedzią  :  iż  nie  wiąkszym 
on  był  panem  od  Alesandra,  ani  Focyon  inakszy  jak 
był  naówczas,  gdy  Alezandrowi  złoto  jego  odesłsl.  Gdy 
zaś  go  prosił  o  to  usilnie  Menyllus,  aby  synowi  swo* 
jemu  pozwolił  wziąć  co  od  niego,  na  to  tak  odpowie* 
dziaf  t  ■  Jeżeli  mój  syn  chce  hyc  dobrym,  wystarczy 
■  mu  ojcowski  majątek ;  jeżeli  złym,  choćby  wziął  jak 
f  najwiącej,  bądzie  to  dla  niego  mało.  ■ 

Naprzykrzali  sią  powlórzonemi  prośbami  Fycyouowi 
współziomkowie,  ażeby  wymógł  na  4nlypatrze,  z  któ* 
rym  miał  zachowanie ,  iżby  kazał  odejść  z  portu  żoł- 
nierzom swoim,  ale  on  widząc  jak  nieskuteczne  byłyby 
namowy  i  prośby  jego,  zwleka!  ile  mógł  takowe  posels- 
two. Udali  sią  wiąc  do  Demadesa,  który  natychmiast 
do  Antypatra  bądącego  naówczas  w  Macedonji  wraz  z 
synem  sią  swoim  wybrał.  Ale  nim  przybył,  Antypater 
śmiertelnie  zachorował.  Kassander  zaś  syn  jego  przejąf 
list  w  którym  Demades  wzywał  Antygona ,  aby  szedł 
do  Grecyi,  i  uwolnił  ją  z  przemocy  już  dogorywającego 
Antypatra. 

Skoro  przybył  do  Macedonji  Demades,  wziął  go  wraz 
z  synem  do  wiątieoia,  i  wymawiając  zdradą  w  oczach 
jego,  synowi  życie  odebrać  rozkazał,  a  potem  własną 
go  rąką  sam  zabił. 

Po  śmierci  Antypatra  ohjął  rządy  państwa  Kassan- 
der, i  zaraz  podał  rozkaz  do  Menylta,  aby  miejsca  u- 
stąpił  Nikanorowi  w  straży  portu  ateńskiego.  Zazdro- 
szcząc władzy  Kassandrowi  Polyperchon ,  wódz  nieg- 
dyś wojsk  Antypatia,  imieniem  syna  Atezantirowego, 
którego  miał  w  straży,  pisał  do  Ateńrtyków,  obiecując 
przywrócić  im  dawną  wolność.  Ukrywała  ta  chąć  po- 
zorna dobroczynności,  zdradą,  chciał  bowiem  ubiedz 
miasto  przed  Kassandrem,  czego  żeby  snadniej  dosta* 
pił,  obmawiał  Focyona,  jakoby  on  sprzyjał  nastąpcy 
Antypatra,  tak  jak  był  do  ojca  jego  przychylnym,  a 
przeto  nieprzyjacielem  był  własciej  ojczyzny,  chcąc  ją 
mieć  w  niewoli.  Czego  wiąc  przedtem  obmowy  i  naju- 
silniejsze  podejścia  nieprzyjaciół  dokazać  nie  mogły, 
wówczas  kunszt  z d radny  Polyperchona  uiścił.  Focyon 
wpadł  w  podejrzenie.  Widział  wprawdzie  wzmagającą 
sią  przeciw  tobie  niechąć,  ale  tylekroć  niewinnością  o- 
calony,  zbytnie  zaufał  w  cnocie  swejej,  «  tymczasem 
tyle  na  niego  zjadlych  obmówek  i  jawnie  i  pokątnie  mio- 
tano, iż  porwanym  tottał  i  otkartonym  tądownie,  ja- 
koby miał  urnową  1  nieprzyjaciółmi,  i  wra^  a  nimi  czu- 
wał na  zgubą  rtectypospolitej. 

Skoro  pned  tądem  ttaoąf,  pokazało  tią  jawnie,  iż 
tią  wttytey  byli  amówili  aa  sguhą  jego.  Nie  dano  mu 
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OAwet  cMto  do  utprawMdliwMtiia,  a  PoljrperchoOf  kl^  I 
rj  Mm  ctMatlal,  tlunopowanego  oa  wós  wsadsi^  i  do 
wi^iieoia  pttblicaoafo  utluU  roskaaaf .  Prserasil  esolTch 
widok  bolesny;  piakali  patrtąc  fta  sbaśbiaaM  takowe 
prawi  obywatele,  ale  maia  icb  była  licsba,  a  Ind  ni«* 
wdzi^csoy  i  piochy  nalraątai  »i^  a  wybawiciela  twoiego. 
Gdy  przystfo  dawać  kreaki,  jeden  i  pociciwych  wbywa* 
Iclów  raeki  :  Poniewai  ny  tądsić  maaty  Pocyena,  nie- 
chie  z  naszego  zfroniadtenia  cudzozi^nK  y  utląpią.  Nie 
dauo  mu  dalej  mówić,  a  natencsas  a  terai  alowy  otw^l 
się  do  ludu  Foc-yon  >  •  Alei^tykowia !  jefcli  ja  maM  gi- 

•  nąć,  pocóż  tylu  biewinnycb  wraz  ze  mną  gubić  cbce* 

•  cie  ?  Osąrlicie  muie  samego  na  śmierć,  ja  ai^  na  nię 

■  potępiam  >  ale  tycb,  coście  ae  mną  do  sądu  stawili*  a 

■  którzy  są  niewinn<rmi,  darujcie  życiem.  Na  tu  lud 
I  knyknąf  i  ■  Zginą,  bo  byli  twemi  prtyjaeiolmi.  t  U- 
milki  zatem  czekając  wyrokn ,  który  byi  takowy  i  lud 
kreskować  się  bęlsie,  i  wielością  gtosów  oaądzi,  czyli 
zasłużyli  więźnie  na  śmierć  $  skoro  ten  aąd  wypaduie, 
natycbmiasl  śmiercią  ukarani  zostaną. 

^ie  wielością,  ale  jednostajnemi  glosy  skazany  na 
śmierć  zoslal,  a  z  nim  Nikokles,  Tudyp,  Hegemon, 
nieprzytomni  zaś  Demetryusz  z  Falery,  Kallimedon  i 
Cbarykles. 

Odprowadzono  zatem  więżuiów  do  więzienia  :  a  gdy 
jedau  z  pospólstwa  śmiał  plwać  w  oczy  Focyonowi,  o- 
brócił  się  do  sędziów  i  rzeki  x  '  A  nie  maszia  tu  la> 

•  kiego,  któryby  nie  dozwala!  takowych  nitprzyzwoi- 

ł    tlYŚci.    • 

Tudyp  społecznik  kary  widaąc,  iż  truciznę  priypra- 
wiauo,  płakał  rzewnie,  że  a  Focyonem,  uaŃarać  musi. 

•  Niech  ci  to  pociechą  będate  •  rzakt  Focyon.  Pytano 
go  się  zatem,  jeżeli  miał  jakie  zlaceuia  dla  syna  i  •  Po- 

•  wiedźcie  mu,  raakł,  aiAch  o  Irm  zapomni,  ae  ojciac 
'  jego  uiewibnie  zginął.  • 

Nie  stało  trucizny,  gdy  przyszła  kolej  na  Focyona, 
a  kat  nie  chciał  przyprawiać  nowej,  pókiky  mazanie  nie 
zapłacono.  Gdy  więc  rsecs  sała  w  zwłokę,  aawołał  do 
siebie  jednago  z  przyjaciół  i  prosił  go,  Aeby  zapłacił, 
kiedy  bez  pieuięd/y  i  umierać  w  Alenach  nie  można. 

Nie.dość  było  jeszcze  iia  tem  nieprzyjaciołom,  iż  mu 
odebrali  życia  t  wypadł  wyrok,  aby  zwłoki  jego  w)rwie* 
siono  za  granicę,  a  tam  iżby  się  żaden  a  Ateńcsyków 
być  przy  obchodzie  jego  pogrzebomym  nie  ważył;  i 
stało  się  tak,  a  niewiasta  jedna  z  Megary  widząc^  iż  je 
blizko  jej  domu  prowadzono^  zdiąć  je  kazała  z  wozu, 
i  wielbiąc  nieszczęśliwą  cnotę,  u  siebie  pogrzebią. 

KATON  UtYCEŃSKI. 


Pierwszy  Katon  canaort  klófefo  się  życia  wyż^  po- 
łożyło, nadał  rodowi  swojemu  prawdziwą,  bo  z  cnot  i 
zasług  pochodaącą  zacność.  Ten  którego  się  teraa  żyaia 
kładzie,  od  niego  pocbo<lził. 

Z  młodości  nydawala  się  w  nkn  uadawycasjua  »tałoać  t 
cokolwiek  przedsiawaiąl,  wszystkich  sit  dokładał,  iżby 
do  skutku  koniacaaie  przywiódł.  Uporu  więc  jego  nni 
gro&by,  aui  tagodnoać  przezwyciężyć  nia  mogła.  Pio* 
nnry  był  i  milczący,  do  gniawu  nieporywcay,  ale  g««y 
weń  wpadł ,  z  trnduością  wielką  ułagodaić  §o  Ifedwo 
można  było. 

Gdy  g0  do  sakóA  oddnoo,  adał  Mę  l^ć  naapofętnym, 
ala  aaofo  ai^  raa  oawtayi,  ikwKo  tlftle  w  umyśle  jego  -. 


pamięć  miał  graatoiraą  eo  s#ycz^le  aię  aaśbcta  tym,  I 
którzy  nierycUo  pojmują  raacsy.  Nie  wiawyt  t  pier-  j 
waaego  wejraania,  ale  pierwej  nees  rosirtąffięl,  a  do-  | 
piero  na  niej  piaaattwal.  Był  posłuaaojwi  nt  roikazy  , 
•iarstydi,  badał  się  jednak  o  pnyczynę  rockaców,  w 
caem  mu  olegał  roatropny  naactyciel  jego  Sarpedan.  \ 

Jeaaose  był  niemowlęciem ,  gdy  niektóre  apnyaue- 
rzooe  narody  starały  aię  w  Rzymie  o  uuestaictwo  oby-  i 
watelalwa ;  jedeu  z  ich  posłów  Pnrnpedyuai  Sjian  mąż  ' 
znamienity,  mieszkał  naówezaa  w  domo  Uwioasa  Dru-  ; 
va,  a  któiwgo  Katon,  jako  woja  twojego,  pu  aniiuu  ro-  ' 
dziców  wraa  a  bratem  CepioDem  zostawał  ae  opiece.  • 
Bawił  się  rad  a  temi  dziećmi  Pompedyuas,  i  rwan  jad-  ' 
nego  mówił,  aby  się  aa  nim  przyłożyli  do  wwja  w  wyra-  i 
hienia  obywatelstwa,  o  które  się  starat.  Gepśott  fnj'  \ 
raekł  do  razu,  a  gdy  Katon  milesał,  wtiąi  go  na  ręce  t 
Pompedyuaa  ,  i  zmyślając  postać  aorową  wystawił  za  i 
okno  mówiąc  i  c  JeżeK  za  mną  nie  będainaa  proaił,  ran-  • 
t  cę  clę  na  dół.  •  Trzymał  go  dość  długo,  air  gdy  nie-  j 
zmięasany  trwał  upomie  w  milczoiitt,  aurariając  go  na  ; 
aiemi  rzeki  do  przytomnych  t  «  f  lo  aa  aaczęsoe  dla  nzy*  j 
«  mian,  jeżii  się  to  dsierie  ocbowa  :  gdyby  był  teraa  w 
«  dojraałym  wieku,  nie  otrzymdibyamy  pewuie  tego, 
t  czego  żądamy.  0 

Rządził  Rzymem  naóweaas  Sylla,  a  że  był  przyjacie- 
lem rodziców  Katona,  kazał  go  caęato  wraz  a  bratem  do 
siebie  przywodzić,  i  bawił  się  a  niemi.  Katon  który  już 
wychodził  z  niemowlęctwa,  widaąc  jak  cabilych  z  roo> 
kazu  tjrrana  przynoszono  do  niego  nie  tylko  adobyczr, 
ale  i  głowy  acięte,  pjrtał  się  nauczyciela  swego  Sarpedo 
na.  •  Dla  caego  kto  się  nie  obrał,  któryl^  Syllę  aabiłr  * 
Dla  tej  przyczyny  odpowiedaial  Sarpedon  ,  ia  berdaśei 
go  aię  boją  jeaacae,  niż  nienawidzą,  t  Poc^a  raefcl  Ka- 

•  ton,  kiedy  mnie  tu  wiedzieaz,  nie  daaa  mi  broni,  kte- 

■  rąbywi  ja  go  zabił,  i  Rzyui  wybawił  z  niewoli?  >  Prae> 
straszył  się  niezmiernie  takową  odpowiedaią  naocayciel, 
i  odtąd  miał  pilne  oko  na  ucznia,  iżby  nie  ijactl  tege, 
do  czego  się  być  tak  skłonnym  pokazał. 

Lubo  się  być  mniej  caulym  i  nieużytym  adaurał,  ko* 
oliał  jedynie  brata  swego,  i  dopiero  aię  wteucaaa  a  nim 
rozłączył,  i  podaielił  ojczystym  BMJątkiem,  gdy  do  u- 
rzędów  był  powołanym.  Choć  jednak  był  doać  dostał" 
nim ,  wiódł  życie  pracowite  i  ostre ,  atraegac  mę  nie 
tylko  zbytku,  ale  i  wygód  *,  a  widząc  jak  wiele  na  wiada-  | 
mości  zależy,  pod  znamienitemi  miatrsami  ^icayf  się  | 
w  nauce  Pilotolji  i  Kraaomowstwa.  W  pterwnej  n^  j 
większy  wzgląd  miał  na  obyczajność,  tyle  aaa  ty&a  z  j 
drugiej  chciał  korzystać,  ile  me  do  spraw  pwUicsnycfc  ' 
potraeba  było.  Nie  stawał  więc  u  sądów,  jak  iuui  ćmi' 
czący  się  w  krasomowstwie  czynili,  a  gdy  mu  to  wyma- 
wiano rzekł :  ■  Wolę,  że  mnie  o  to  nbwiniają,  iż  mdcaę,  . 

■  niż  gdyby  mnie  ganić  miano,  iż  zle  żyję.  latiną  ja  | 

•  mówić,  ale  wtenczas  dopiero,  gdy  to,  co  powiem,  i 

•  nie  będzie  godne  zamilczenia,  t  < 

Był  gmach  w  Rzymie,  gdzie  aądy  odprawiano,  i  zwał  > 
•ię  bazyliką  Porcyusza,  gdyż  go  Porcyuaa  Katon  cen-  ' 
zor,  przod<dik  naszego  stawiał;  że  w  nim  jedna  kolumna 
aacieśuiała  aaiejace,  ehcieli  ją  trybunowie  wjrraocić.  0> 
part  się  talMwemu  przedsięweięciu  miody  Ruum,  i  picf-  ^ 
waay  raz  wtenczas  miał  riaci  do  ludu,  a  noira  jegu  ds-  : 
wała  poznać,  iż  nie  byfa  dńelem  mtodsieJKu  t  unums  > 
zwiędością  i  mocą  oanueaala  a  puvagą  daiałuosc.  Bjfly  • 
w  nl«i  wyfuzy  moeue,  ale  1  wdaięk  aię  wyduwacł  ttiap»>  I 
I  apulily,  eo  raaem  dą^Mone  tak  ar|ęlo  rfuchuca^u,  iż  nad  ' 
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Mbaiu,  t  AMtrin  pnodkAw  oehniait. 

otWMrrrfial.  W  atMloici  ImtcIm  «mIo  cssmi  u  ttoiu  u«> 
«fl,  a  OM  wMie  sakomoiTMrMy  wina  walawat  do  prttc 
iwyctajpych.  W  tlaltiym  cfawe  awiaascta  a  wiectarsj, 
diufe  liadywai ,  i  naiwcsat  miło  au  ai^  niekiedy  i 
Miarą  fTMlM'*^  Ody  wt^  r«x  aiówioso  w  prtylomuo- 
ari  Cycenwa,  ii  Katon  oa  pijaśalwie  nory  trawi,  raakt  t 
■  Ale  praes  daiea  w  kotei  nie  gra.  • 

W  wojnie  Spaftaka  4aff  dowody  mąitwa :  ale  gdy 
pretor  Gellioa  iwykte  mu  cheiaf  adiiela^  nagrody  , 
prayją^  ieli  aie  diciaf,  oawiadciając  aią,  ii  na  nie  nie- 
aa^ałyt.  Poal^iek  takowy  okratit  nieco  wodsa  i  woj* 
•ko :  ractfj  go  andtili  być  dziwactwem » nił  tkromnuicią  t 
i  ta  jeaacte  oaobliwoti!  wcmagafa  odraaę,  ii  mając  wittlo 
domowników  jadących  na  kontach,^ tam  lawtie  w  po* 
mr6'i  mkk  aaedt  pietco.  Ctyalt  to  dla  pray wykoieoia  ka 
niewygodom,  leci  nie  chciano  wchodiid  w  priycsyny, 
•  laataoawiano  »i^  nad  mniemaną  oieprtytwoitoacią  ta> 
kowego  datalania,  cwłasicta  w  owe  cuiy,  gdaie  jol  tby- 
tfk  dawną  kamoać  wojskową  oalahif  i  pranie  hy!  aniai- 
ciyl. 

Ucsyniony  tryhunem  wojskowym  tachowat  tią  w  twie- 
raekMMei  uk,  li  byl  dla  wsiystkieh  pnyktadem.  Km 
doać  mu  hyio  na  tern,  ii  powirrtonych  sobie  iotnieray 
w  poraądkn  I  karności  trtymai,  na  to  najwiękste  su- 
raiue  leiył,  iihy  ich  wdroiyt  w  cnotliwe  iycie,  a  na 
tym  trwałym  groncie  dopiero  saaaflul  i  stcsepif  wssyst* 
ko,  co  ich  obrońcami  i  aaaictytem  ojcsytay  caynić  mia* 
io.  Ta  t  której  »lą  w  pocsątkach  naśmiewaao  osobliwos<l, 
iwwym  niemrta ,  namiestnikom  jego  i  iolniertom  stalą 
•(t  wielce  tdatną.  Zagraanl  albowiem  prayktadem'  wo- 
dna naslndana^  go  poea^i ,  i  wkrótce  półk  jogo  wtsy* 
atkie  inne  praewyissyf,  a  oti  stąd  w  samych  pierwiast- 
kach ebwafą  i  saaennek  tyskai.  Mitosć  którą  aohie  ajed- 
nnl,  pray wiodła  do  wieraenia  tema.  co  mówił,  i  oesla- 
dowaoia  lago,  co  caynif.  Najdiielniejsay  sposób  wpra- 
wtaó  w  cBot^,  ten  jest,  gdy  cnotliwy  tagodooacią  i  prty- 
kłodrm  do  siebie  wabi. 

Obmny  kw«almrem,  iihy  nnąd  ten  skarbowi  godnia 
i  poaytacanie  piastował,  nim  jeaacee  aią  o  niego  surae 
sacaąil.  matraąseł  pilnie,  jakie  miał  obowiąaki.  Ohją- 
waay  ■adamą  sobie  władaj  ,  adroino^i  wiele ,  tak  -w 
adhisrsain  podatków,  jako  i  w  aiaftinkn  akarbowym 
aaslal ;  a  ie  te  pochodziły  x  chciwości  i  niedoaoru  uii* 
Hyeh  uraądnikóp«  wi^  ile  tylko  mógł  namową,  procbą 
i  ■karaniem  aabiegal  demo  tym  mocniej  wkoraeoione- 
nan,  ie  dawniejsi  kwestorowie  albo  poMaiali  namieat- 
nikom,  albo  tei  i  sami  bywali  ncB««tnikami  ich  aJtier^ 


Sława ,  którą  pray  kład  nem  sprawowaniem  sią  swo- 
Jom  na  wra^aie  tyskał  nadała  ma  wielką  wai^osó :  ale 
ri  którcy  dogadtać  jedynie  chcieli  wynioslosri  swojej, 
mieli  ma  to  xa  xłe,  ii  iadnego  sposoba  nie  było,  któ- 
rymby  go  nją<$,  albo  tastrasayó  mogli,  Spraeciwiał  sią 
aCatecinie  noworfciom ,  które  srkodliwemi  atnawał ,  a 
ctnjąr  jak  nciąiKwa  kaidema  państwa  stczególna  oby* 
watelów  praemoc,  i  sam^ma  sią  Pompejustowi  opierał. 
Gdy  wi^  inakomilsi  obywatele  tawsie  inajdowall  w 
mm  odpór,  afarali  sią  odwodiió  go  od  spraw  |.ablics* 
■ych,  i  wynajdowali  sposoby .  iihy  go  od  rad  senatu 
oddtli^.  Ala  on  to  poaaawaay  tjrm  pilnit}  do  rady  o- 
r,  i  odriaaał,  «ho^  ayshówi  dogad«ające,  1 


gólno  sprawy,  dla  tego  tylko  jedynie,  iiby  pilnował, 
jak  był  twyki  mawia<S,  r<eczypos|iolitpj .  Dla  tej  przy*  . 
csyity  utray mywał  własnym  kosztem  w  kaidnj  prowin* 
cyi  ludzi,  którsy  mu  pilnie  donosili,  co  kię  tam  dtiało, 
i  jak  si^  ura^nicy  sprawowali.  Wszystkie  pabKcaiie 
dochody  i  wydatki  porządnie  spisane  u  niego  były.  Co 
wi^  tylko  tak  w  prowincyach,  jak  i  w  Rzymie  zdroi- 
nego  upatrzył,  bez  iadnego  względu  donoiił. 

Powstał  jedoego  razu  na  Klodyuszs ,  który  przęsła* 
dując  Cycerona,  oskariył  był  żony  jego  siostra  pann<{ 
Westalską,  i  ae  wstydem  z  zgromadzenia  ludu  ustąpić 
musiał :  za  co  gdy  mu  dziwował  Cyceron,  rzekł  s  1  Nie 
«  mnie,  ale  rzaczypoapolitej  dziękuj,  dla  której  dobra 
t  czyniłem  i  wszystko  czynią.  •  Mógł  to  smiele  mówió, 
tak  dalece  albowiem  doświadczona  i  jawna  wszystkim 
była  cnota  jego,  ii  w  przysłowie  praeazlo,  gdy  o  rzeczy 
niepodobnej  mówiono,  iicboóby  ją  katon  utrzymywał, 
wierzy<$by  jednak  nie  moina  było. 

Obywatel  jeden  rozrzutny  i  w  iądzach  niepomlarko- 
wany,  śmiał  mówi^  w  aonacie  przeciw  zbjrtkom ;  powstał 
natychmiast  z  miejsca  jeden  ą/senatorów  Amnejus,  i 
ohracafąc  do  niego  mową  rzekł :  •  Jak  ty  moieaz  po- 
I  ehlebiać  sobie,  ii  ci  uwierzą,  ty  który  mówisz,  jak 
«  Katon,  a  zbytkujeaz,  jak  Lukullus  I  • 

Urządu  trybońskiego  zrazu  podjąó  sią  nie  chciał  t 
dowiedziawszy  sią  jednak,  ii  Metellos  bogactwy  i  uro- 
dzeniem znaczny,  ale  dumny  i  chciwy  nowości,  przybył 
do  Rzymu  slaraó  aią  o  ten  uraąd,  natyehnuaat  udał  sią 
do  pospólstwa,  i  dokazał  tego,  ii  Metella  towarzyszem 
aoatał.  Odporom  wiąc  i  bojainią,  w  której  go  trzymał, 
ustrzegł  współobywatalów  od  wielu  kląak  i  gwałtowno- 
ści, ktorychhy  zapewne  byli  doznali. 

W  czasie  spisku  Katyliny  najwiemifi  stawał  pray 
Cyceronie  1  a  gdy  salo  o  sąd  rokoszanom,  a  Ceaar  ob- 
stawał priy  tam,  iiby  im  iyeia  nie  odbierano }  on  naj- 
piarwszy  dał  na  nich  wyrok  śmierci,  i  powagą  swoją 
przywiódł  do  akutku ,  co  hyć  koniecznie  poirzeboem 
uznał.  W  mowie  zaś  swojej  tak  rzecz  do  Cezara  obró- 
cił t  •  Mniemaną  ludzkością  i  układ iioacią  amirrzasa  k« 
•  stracie  ojczyzny  twojej.  Chcesz  senat  zastraszyć,  ly 
«  którybyś  sią  o  siebie  ląkaó  powinien,  i  nader  aaeząś- 
I  liwym  uaoać,  jeżeli  sprawiedliwego,  któreś  na  aiabie 
€  ściągnął,  podejnenla,  ujdzieaz.  Żałujesz  zdrajców,  a 
«  nie  żałujesz  Rzymu  I  • 

W  iiajwiąkaaym  atopnio  wziątości,  powagi  i  mo^ 
był  Pompejuss ,  gdy  po  zwyeiążonym  Mitrydacie  po- 
wrócK  do  Rzymu.  I.iezne  miał  wojsko  przybywając  do 
Włoch,  ale  gdy  je  rozpuścił  i  jako  prywatny  obywatel 
powracał,  takowa  skromność  zjednała  mu  serca  wszyst- 
kich ,  i  z  radością  ubiegali  aią  na  jego  przywitanie. 
Pragnął  wnijść  do  miasta  :  ie  zaś  przed  tryumfem  pra- 
wo zabraniało,  prosił  o  pozwolenie  na  ten  raz,  ile  ie 
chriał  byó  przytomnym  obraniu  konsulów.  Gdy  rzecz 
przyszła  do  senatu,  a  senatorowie  łatwymi  sią  pokazy- 
wali ku  zezwoleniu.  Katon  sią  sprzeciwił,  nie  przeto 
iiby  rrecz  była  z  siebie  niebezpieczną,  ale  dla  lej  przy- 
czyny, iiby  watrzymawszy  pierwszy  zapad,  uśmierzył 
w  Pompejuszu  zl^tnie  w  własnej  wziątości  zaufanie. 
Nie  otrzymał  wiąc  czego  iądał  Pompejosz;  a  ie  wie* 
dział,  ii  sam  Katon  przyczyną  był  odmówienia,  zwykle 
amydoną  skromnością  pokrył  niesmak  i  urazą.  Chcąc 
ująć  aohie  tak  dzielnego  przeciwnika,  oświadczył  chąó 
jak  n^ścislej  sią  z  nim  ztączyó  t  prosił  go  wiąc  o  córką 
dla  aiabie,  o  aałodsaą  dla  syna.  Gdy  mn  to  t* 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


■lieDirm  Pompejiusa  opowiedsia^  MooacyiuSf  ricU: 

•  Wróć  »i^  do  tego,  który  ci^  pnyftlal,  i  powirdc  mu, 

•  ii  muie  iu««iMUai  oie  slowi.  Ssacuj^  ja  jrgo  pnty- 

•  jain,  i  w  tern  wuystkiem,  csego  sprawiedliwie  u- 

■  pragoie,  snajdsie  muie  dla  sielMa  uciyDoym,  ale  mu 

■  córek  w  zastaw  przeciw  Rsymo«i  nie  dam.  • 
^iie  w  smak  to  posztu  i  żonie  i  córkom  jego,  iż  ich 

tak  ZDamienitego  stanu  pozbaw  ii,  ale  gdy  wkrótce  Pom> 
pcjusz  cbciai  lud  pieni^mi  przekupić,  a  przeto  po« 
wszech ną  nienawiść  i  wzgardę  ba  siebie  ściągnął,  mówi! 
wówczas  K.aton  do  nich  :  •  Dziwować  mi  teraz  powia^ 
t  nescie«  żem  wam  i  sohie  wstydu  oszczędził.  » 

OdrzMcony  od  Katona  Pompejusz,  pojąt  jedyną  córkę 
Cezara  Julią,  i  gJy  lo  spokrewnienie  najszkodliwszą  w 
dalszym  czasie  dla  Rzymu  stało  się  klęską,  za  zle  miauo 
Katonowi ,  iż  wzgardził  niewczesoie  Pompejuszem , 
mogąc  go  z  sobą  złączywszy  wieść  ku  usługom  publi* 
cznym,  i  samemu  sobie  przydać  więcej  dzielności  i  po- 
wagi w  sprzeciwianiu  się  zamysłom  objrwatelów,  którzy 
dobro  własne  oad  miiosć  ojczyzny  przenosząc,  grozili 
wolności  Rzymu  ostatnim  upadkiem. 

Gdy  Cezar  «  sparty  powagą  zięcia  swojego  Pompej uasa 
gwałtownym  sposobem  konsulat  zyskał,  żeby  sobie  po- 
spólstwo  ujął,  przedsięwziął  uczynić  podiial  gruntów 
piihlirznycb  między  uboższych  obywatelow.  Po  kilka* 
krotnie  już  to  pierwej  było  wniesiono,  i  lubo  ustawa 
zdawała  się  być  ludzką,  doświadczenie  dało  poznać  zl« 
jej  skutki,  ztą4  osobliwie,  iż  ci  którzy  takowe  układy 
wznawiali,  pochlebiając  gminowi,  tobie  raczej  cbrieli 
dogadzać,  niżeli  jego  potrzebie,  co  już  się  było  zdarzyło 
w  przykładzie  Gracliów.  Oparł  się  nowości  Katon,  i  gdy 
wyrok  miał  być  stanowiony,  lubo  widział  oczywiste 
niebezpieczeństwo,  szedł  lam  jednakże  mimo  radę  po* 
winowatych  i  przyjaciół.  Ścisk  niezmierny  zgromadzo- 
nego ludu  zatamował  mu  drogę,  a  bardziej  jeaacze  gwałt 
nasadzonych  żołnierzy,  którzy  rozpędziwszy  przeriw- 
■ych  Cezarowi,  przymusili  towarzysza  jego  w  konsula- 
cie Bibuła  do  ucieczki.  Katon  dotrzymywał  krdku,  i 
bronił  się  mężnie:  nie  mogąc  jodoak  oprzoć  aię  prze- 
mocy ostatni  zszedł  z  placu. 

Nastąpił  więc  wyrok  podziału,  z  tym  jeszcze  doda- 
tkiem, iż  każdy  senator  powinien  był  przysiądz,  jako  go 
zachowa  i  powstawać  będzie  przeciw  nieposłusznym. 
Przynagliła  potrzeba  wszystkich  do  przysięgi.  Katon 
nie  chciał,  i  byłby  zapewne  z  oczy  wis>em  życia  niebez- 
pieczeństwem trwał  w  uporze,  gdyby  go  był  Cyceron 
do  tego  nie  przywiódł,  przekładając  mu,    •  iż  rzecz  z 

•  siebie  nie  była  przeciw  prawu  i  słuszności:  iż  upór  w 
(  rzeczy  niepodobnej,  roztropności  tym   bard/iej  się 

•  sprzeciwia,  im  w  większe  niebezpieczeństwo  wprowa- 

•  dzić  może.  To  niebezpieczeństwo,  mówił  dalej,  jeżeli 

•  cię  co  do  własnej  osoby  twoj«-j  nie  zraża,  niech  wzgląd 
t  na  ojczyznę  uczyni  cię  dbałym  o  twoje  życic.  Może 

•  tubie  Rzym  niepilrzebny,  aleś  ty  potrzebny  Rzymo- 
t  wi,  i  tym  wszystkim,  którzy  mu  dobrze  życzą.  Jam 

•  jest  w  lej  liczbie,  i  równie  z  ojczyzną  wsparcia  twoje- 
I  t  go  żądam.  ■ 

Widząc  Cezar  iż  mu  się  zamysł  jego  udał,  wzniósł 
powtórne  ż;4danie  swoje  la  ludem,  aby  grunta  niektóra 
Kampanji  szły  w  podział  ubogim.'  Sam  jeden  Katon 
oparł  się  temu  wnioskowi,  czem  Cezara  tak  rozgniewał, 
iż  rozkazał  liktorom  swoim  wieść  go  do  więzienia. 
Rzucili  się  na  niego  i  porwawsiy  gwałtownie,  gdy  go 
^  wlekli,  oa  bynajmniej  nie  zmieniwszy  twai-zy,  nie  praa- 


•tawal  mówić  do  luiki  i  odwodzić  go  o4  aiwpego  cawCk- 
nia  w  zdradnym  obywalelu,  który  ich  łwdsąe  do  ZfE<ihy 
prowadził.  Saadł  za  nim  w  atlcsaaia  seiMt  cały,  a  Cc- 
lar  widząc,  iż  gwałtowność  jogo,  ludowi  nie  byta  m&, 
namówił  jednego  s  trybonów,  aby  go  z  rąh  Uklorów  «• 
wolnił. 

Przykry  był  jedynowładcom  Rzymu  odpór  Katona- 
chcąc  więc  snadniej  zamysły  swoje  wykonywrać,  wyro- 
bili u  luda,  iż  go  poflłano  do  Cypru,  aby  lę  wyapę.  wy- 
pędziwszy z  niej  króla  Ptolemeusza .  oa  Rayws  objąL 
Rzecz  była  w  istocie  niesłoszna,  i  króla  prawnie  pań- 
stwo dzierżącego  wydziedziczać,  i  kraj  nśonależąi^y  bez 
wojny  posiadać.  Na  wyprawę  nie  dano  mu  wojaka,  ani 
pieniędzy,  a  rozkazano,  iść  nieodwłócznir.  Uległ  przy- 
musowi i  posłał  do  króla  Cypru  Kanidyussa  radząc, 
aby  odstąpił,  przy  czem  utrzymać  aię  nie  mógł,  obśecw 
jąc,  iż  na  stan  i  osobę  jego  będą  mieli  Rzymianie  boca- 
nosć,  jeżeli  dobrowolnie  aię  podda.  A  tymctaeem  aam 
zatrzymał  się  w  Rodzie. 

W  tymże  czasie  wygnany  od  swoich  Ptolemeusz  król 
Fgiptu  udał  się  do  Katona  <  len  odradzał  mu  podróż 
rzymską,  którą  był  przedsięwzi^,  przepowiadając  <le 
przyjęcie  i  nieskuteczność  zabiegów,  ^ie  słuchał  prae- 
stróg  Plolemciisz,  i  przybywszy  do  Rzymu,  a  widząc 
próżne  starania  swoje,  uznał,  jak  dohraa  mu  Kaloa 
poradził. 

Śmierć  króla  Cypru  ułatwiła  wszystkie  caynooaei 
Katona;  znalazłszy  albowiem  wyspę  boa  króla,  obiąfl 
jej  rządy.  A  że  skarby  po  zaurlym  niezmierne  aoataly, 
tak  w  pieniądzach  jak  sprzętach,  wszystko  co  zasiał  z 
jak  największą  dokładnością  spisać  przy  aobśe  kaaal, 
wielką  część  sprzętów  sprzedał,  a  wszyslkie  te  bogactwa 
do  siedmiu  lyaięcy  talentów  wynoszące  złożywszy  razem, 
ta  powrotem  swoim,  nic  dla  siebie,  ani  dla  donsfowntków 
nie  wziąwszy ,  do  skarbu  publicznego  oddal. 

Gdy  gwałtownym  sposobem  Pompejusz  z  Krasaem 
konsulat  posiedli,  stawał,  ile  mógł,  przeciw  ich  zamy- 
słom, ale  zysk  tylko  chwały  dla  siebie  odnioał.  Lud 
zastraszony,  przekupiony,  ujęty,  nie  dopomagat  ko^ 
lliwemu  jego  odporowi;  i  gdy  urząd  kończyli,  Pompe- 
juszowi  Hiszpanią  i  Afrykę,  Krassusowi  Azyą  w  nądy 
<Kklaoo.  Naówczas  obracając  rzacz  do  Pompejuaca  Ka- 
ton przepowiedział  mu  wręcz,  jako  niebacznte  dał  się 
Ciężarowi  złudzić,  i  jak  podle  alawał  się  wyoiooioact  jego 
narzędziem:  przefiowiedział  mu  nakoośec  upaduk,  kióry 
się  wkrótce  zjścił. 

W  następującym  roku  obrany  był  pretoraus.  Oraąd 
ten  sądowniczy  ze  zwykłą  bezwzględnością  odprawi!  « 
ale  ten  przykład  już  ledwo  naówczas  w  Rzymie  panuą- 
tuy,  chwałę  mu  tylko  przyniósł  w  zysku,  a  nżroawżsć 
powszechną.  Uderza  w  oczy  blask  cnoty,  ale  akażooym 
U  światłość  przykra. 

Zły  przykład  anakomit^ych  di»ywalelów  zsuiazl  na- 
śladowców. Bezwslydoe  przekupstwo  jawnie  się  wyda- 
wało, przyszło  do  tego,  iż  wszystkie  urzędy  były  aa 
przedaż.  Zgromadził  się  seoat,  agdy  kolej  mówiama  oa 
przeszłego  konsula  Bibuła  przyszła,  rzekł,  ii  to  naj- 
skuleczaiejszym  sposobem  do  sabieżetoia  ziemu  sądai, 
iżby  samemu  Pomp^uszowi  władza  konaulatu  powie- 
rzona była.  Nad  spodziewanie  wszystkich  przeatsł  oa 
lem  zdaniu  Katon,  a  rzecz,  którą  nuał  wówcaaa,  teau 
wyrazy  zakończył :  •  Lepsza  jakaikolwiek  bądź  władza, 
t  niż  nierząd.  Należy  się  apodaaewae,  iż  Pompcjuas  te- 
I    t  go  co  mu  powierzono,  na  de  nie  nayja,  a  • 
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«  jąe  powtsttchną  taratę,  ni*  tawteJzic  ojccytoj,  która 
«  w  DMB  polóijia  ufootć  «woj<.  f 

Po  akoócsonym  konsnlacie  Pompejatia,  gdy  przy* 
•sio  de  obrania  nat t^prów,  a  w  liczbie  łądających  sta* 
wil  się  KatoDt^micit  go  lud  nraiooy  o  to,  ił  mu  zysk 
wiabronianiu  przekupstwa  odebrai.  WinowaYgow  tein 
Cyceron,  ii  sam  byi  przyczyną  odrzucenia  swojego , 
abyl  się  ostro  obchodząc  z  ludem.  Na  ten  zar«ut  tak 
Katon  odpowiedział :  •  Nie  martwi  mnie  osoby  mojej 
«  wzgarda,  ponieważ  ci,  których  nademnie  przenieato* 
«  ao«  uczciwych  S|«sobó#  do  pozyskania  konsulatu 
«  użyli  t  jeżeli  zaś  obycaaje  moje  są  mi  do  tego  prze- 
«  szkodą,  wolę  lem  zostać,  czem  bytem  -,  niż  odmianą 
«  konsulat  zyskać.  • 

Zwyci^żai  Gallów  i  Niemców  Ceaar,  ale  ie  bez  dania 
przyczyny  wszczynai  wofnę,  a  o  to  skarżyfy  się  zwycię* 
ftone  narody:  powstawat  przeciw  takowemu  bezprawiu 
K.aton,  i  sądzit  rzeczą  |<rsyzwoitą,  aby  o<ldać  w  ręce 
■•czrpionych  niesprawiedliwego  zaczepnika.  •  Żąda  00 
t  (mówił),  abyśmy  bogom  czynili  dzięki  za  jego  zwy* 
«  cięztwa  t  dziękujmy  im  raczej  za  dobroć,  iż  nie  karzą 
■  wojak  za  adradę  wodza,  i  nas,  że  pobłażamy  wiaroloot> 
»  atwn.  > 

Dowiedziawszy  się  o  tem  Cezar ,  pisał  do  senatu 
skarżąc  się  na  Katona.  Gdy  list  prsecsyUno,  lubo  był 
peteo  zelływych  wyrazów,  powstał  z  miejsca,  i  bynaj- 
■iBiej  niewzruszony ,  szeroko  usprawiedliwiał  swój 
postępek  (  zarzuty  zaś  Cezara  zbijając  pokazał  wszystkim 
i  dowiódł  jawnie,  iż  fen  dumny  obywatel  jedynie  tylko 
dla  dogodzenia  nienasyconej  chciwości  swojej  wszystko 
dsiatając,  na  zgubę  własnej  ojczyzny  czuwa,  i  dopełni 
nmysłów  swoich,  jeżeli  mn  powszechny  odpór  nie  sta* 
•ie  na  przeszkodzie.  Wzbudzał  więc  wszystki<-hi  za* 
klioał,  aby  Cezarowi  władzę  odebrano  ,  wyznaczono 
następcę,  odjęto  wojsko;  ale  przemogli  zakupieni  na 
sgubę  ojczyzny  zdrajcy,  a  w  tem  wieść  doszła,  iż  Cerar 
Arymioiom  opanował,  i  na  czele  wojsk  swoich  do  Rcy- 
nu  się  zbliża. 

Otlgłos  nagły  przeraził  wszystkich,  i  dopiero  uwie- 
rcono  temu,  co  tylokrotnie  od  dawnych  czasów  Katon 
przepomiadał.  Ow  zwycięzra  naroilów  PompejuBz,jakby 
zamartwiały,  nie  uiścrl  w  takowym  razie  na Jziri, -którą 
w  nim  miano.  Przestraszony  niespodziewanym  ciosem, 
•te  pokazał  owej  stałości  i  męziwa,  któremi  niegdyś 
słynął.  W  powszechnej  trwodze  porzucił  Rzym,  I  udał 
aię  doobozo,  gdzie  był  znaczne  wojsko  zgromadził.  Nie 
widząc  innego  spOsobu  ratowania  ojczyzny,  pośpieszył 
aa  Pompejuszem  Katon,  i  mając  sobie  zleconą  obronę 
Sycylji,  popłynął  spieszno  do  Syrakuzy.  Tam  gdy  się 
dowiedział,  ii  Poltion  trzymający  stronę  Cerara  z  Woj- 
tkiem przybywał,  nie  będąc  w  «tanie  dania  mu  odporu, 
wrrócił  do  Pompfjusza,  który  opuściwfzy  Włochy,  w 
Dyrrarhiam  zgromadzał  ze  wszystkich  stron  wojsko. 

Nie  radził  wstępnego  boju  w  owych  nieszczęśliwych 
okolicznościach,  i  ile  mógł  skłaniał  rzeczy  ku  ugodzie, 
jedynie  dla  tej  przyczyny,  iżby  krew  spóliiomków  o- 
azczędzał.  Ale  zawziętość  wspólna  zapomniała  w  owym 
razie  o  wszystkich  innych  względach,  i  jak  gwałt  uczął, 
tak  dokonywać  miał  okropnego  dzieła. 

Nie  hył  przytomny  klęsce  Far»alskiej,  zostawił  mu 
był  albowiem  Pompejosz  ścigający  Cezara,  straż  obozu; 
f  dy  się  o  niej  dowiedział,  udał  się  do  Korcyry,  a  stam* 
tąd  do  Afryki.  Tam  dosała  go  wietć  wkrótce  o  śmierci 
Pomp^uasowej  od  syna  jego  Seila ;  a  że  Seypion  z' 


Warrcm  znaczne  mieli  wojska  ,  złąrz)-ł  się  z  nimi,  i 
coraz  wzmacniając  siły  swoje,  sposobili  się  do  odporu 
Cezarowi,  który  się  w  Egipcie  znajdował.  Utykę  miasto 
nadbrzeżne,  powierzono  Katonowi,  sbyje  zmocoił.  tam 
zostając  zasilał  coraz  uowemi  posiłkami  wojsko,  które 
Seypion  przeciw  Cezarowi  prowadził.  Zniósł  Cezar  Scy- 
piona  pod  Tapsem,  powstał  zatem  rozruch  niezmierny 
w  Ulyce;  a  gdy  trwoga  coraz  się  bardziej  wzmagała, 
przybył  Katon,  1  uśmierzał  ile  możności,  powszechną 
bojaiń.  Nie  mógł  tego  dokazaći  obmyślając  jednak 
znajdujących  się  tam  Rzymian  bezpieczeństwo,  przygo- 
towywał okręty  dożeglogi,  aby  się  na  uich  przed  abliia- 
jącym  się  coraz  bardiiej  zwycięzcą  schronić  mogli. 

Zgromadził  żalem  pozostałą,  przy  sobie  radę,  i  gdy 
aasiedli  tak  mówił:  •  Jeżeli  z  losem  odmieniacie  zdania, 

•  ja  to  skutkiem  potrzeby  uznaję:  jeżeli  zaś  niezwycię- 
«  żeni  przygodą,  chcecie  l^łaść  życie  za  wolność,  wiel- 
«  bić  będę  cnotę,  która  was  do  tego  przywiodła  ;  stanę 
«  na  czele  wascem,  i  albo  obronim  miłą  ojczyznę,  albo  z 
I  nią  razem  zginiemy.  Nie  ten  kraj,  ani  miasto  w  któ- 

•  rem  jesteśmy,  ale  Rzym  jest  ojczyzną  naszą.  Rzym 

•  który  tylekroć  nękany  sam  sobą  powstał.  Jeszcsa 
«  wsz}stkie  sposoby  dżwignienia  Rzeczypospolitej  nie 
«  upadły.  Ten  który  przeciw  niej  powstał,  ma  przeciw 
«  sobie  Hiszpanią,  gdzie  się  syn  Pompejusza  na  czele 
«  potężnego  wojska  znajduje;  wicie  innych  krain  jeszcze 

•  mu  się  opiera.  Rzym  sam  do  jarzma  niezwykły,  czeka 
c  tylko  pory,   aby  go  skruszył.  Ale  chcąc  dać  odpór 

•  Cezarowi,  trzeba  się  tak,  jak  on  czyni,  nie  opóźniać, 
t  Jakikolwiek  wreszcie  los  padnie;  zastraszać  przyszłość 
«  nie  powinna.  Zwycięzcy,  życie  szczęśliwe  prowadzić 
«  będziecie;  zwyciężeni  dokonacie  go  z  chwałą.  •  Żarliwe 
Katona  wyrazy  wzruszyły  słuchaczów,  wszyscy  przedsię- 
wzięli kłaść  życie  w  obronie  ojczyzny.  W  leni  nadeszły 
wiadomości  od  Juby  króla  Maurytanji  i  Scypiona,  iż 
zebrawszy  re»z(ę  zwyciężonego  wojska,  żądali  rady  Ka- 
tona, co  dalej  mieli  czynić?  Zatrzymał  przy  sobie  po- 
słance Katon,  czekając  na  skutek  żarliwości  świeżo  o- 
świadczooej  swoich  towarzyszów :  ale  gdy  poznał,  iż 
czcze  tylko  były  oświadczenia,  a  każdy  o  lem  tylko  my- 
ślał, jakby  swoje  osobę  i  własności  ocalić,  widząc  iż  ża- 
dnej nadziei  już  nie  zostawało  do  dania  odporu  Cezaro- 
wi, tem  się  tylko  zatrudniał,  aby  niektórych  z  przyjaciół 
swoich  wyprawi!  z  portu.  Co  gdy  się  stało,  ostatni  z  Rzy- 
mian tamże  w  Utyce  dobrowolną  śmiercią  życie  zakoń- 
czył. 

PoaówNSRiz  FocTonA  a  Katorzm. 

Cnota  niewaruszona  obudwu  nieśmiertelną  uwieńczy- 
ła chwałą,  i  co  w  życiu  ludzkiem  rzecz  rzadka,  a  ledwo 
podobna  ,  w  całym  przeciągu  wieku  swojego  tak  się 
sprawili,  iż  najzjadliwsza  nienawiści  zazdrość  nie  śmiała 
się  targnąć  na  ich  obyczaje. 

Ściśli  prawości  czciciele,  nadto  surowic  byli  cnotli- 
wymi, czem  odrażając  od  siebie  wielu,  mniej  zdatnymi 
atawali  się  do  usług  publicznych.  Widok  ich  sposobu 
życia  zadziwiał,  ale  zbyt  ostra  żarliwość  stawała  się  nieu- 
żytecaną. 

Wymowa  Pocyona  była  mocna  i  przerażająca,  lecz 
dolMiwa  i  ostra.  Katona  zwięzła,  ale  wdzięczna  w  wyra- 
zach. W  d/ialaniu  nagradza!  łagodnością  roztropną 
Focyou  ostrość  wymowy  :  Katon  niszczył  swojej 
wdzięk  surowością :  zląd  też  pochodziło,  ił  więcej  nie- 


79» 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


równie  móff  sdiitW  Pocyon  w  Alenach,  nit  Katon  « 
RtTmie. 

Zgioione  jui  Ateny  dŁwigai  Pocyon,  ginący  Bsym 
wipieraf  Katon.  A  ie  cwalniai  niekiedy  i  otwajaf  pier- 
wtay  mich  nieoiytosć  twoj^,harduej  cytkiwat  caufanie 
i  w>€k<ly«  niili  Katon «  shyt  spraeccny  wieku  swojego 
obycsajom:  a  prieto  w  oaobtiwowi  okasujący  wagard^, 
która  cnocie  nie  przyitoi,  a  patrs^yrh  obraaa.  ZtąJ 
poacfo«  ii  ualawicsiiie  piastował  Focyon  w  <ijccysni« 
•wojej  pierwase  urzędy,  i  cslery  razy  nieprz) tomny 
wodzem  obrany  sostai.  Katona,  Inbo  czcił  jego  cno 
tę,  s  urzędu-trybuna  lud  cfoayi ,  do  pretury  za  pier* 
wf zym  razem  nie  przypuacil ,  kooaulem  obra^  nie 
chciaf. 

Nie  mii^  poroczonej  aobie  iadnej  wojennej  wyprawy 
Katon,  wiódł  jednak  póik  w  czaaie  wojny,  i  dal  dowody 
męziwa.  Foi  yon  wielokrotnie  powierzane  aobie  mając 
wojaka  wszystkie  dobrego  wodza  obowiązki  chwalebnie 
wypełnił,  i  nieraz  bywał  zwycięzcą.  W  tern  byli  do  aie- 
bie  podobni,  iż  nad  wojnę  przenosili  pokój  { jakoi  ile 
mośności  watrsymjrwał  od  boju  Ateńczyków  Pocyon  i 
Katon  w  nieszczęśliwej  wojnie  domowoj  nad  rozlaniem 
krwi  braterskiej  ubolewając,  odradzał  bitwę  Pompaju- 
szowi,  klóra  mimo  zdanie  jego  wydana ,  oatatni  doa 
przyniosła  wolnoaci  rzymskiej. 

Surowość  ich  obyczajów  nie  pochodziła  z  nieczułoaci. 
Ludzkimi  się  pokazywali  i  względnymi,  gdzie  tylko  to 
bez  ujmy  sprawiedliwości  ata<!się  mogło.  Katona  miłośó 
ku  bratu  trwała  statecznie  do  samej  jego  śroiercit  utra- 
ciwazy  go  w  niezmiernym  zostawał  żalu.  Przyjaciołom 
rad  służył,  a  nawet  przy  końcu  życia  nie  wprzód  sobie 
s'miertelny  cioa  zadał,  póki  pierwej  ich  bezpiecznie  z 
portu  Utyki  nie  wyprawił.  Równie  Pocyon  dobry  mąż, 
czuły  ojciec,  wiemy  przyjaciel,  mogąc  się  mścić  sad 
przeciwnikami,  wolał  raczej  znosić  prześladowanie,  niż 
własnych  krzywd  dochodzić. 

Od  chciwości  byli  dalecy :  Pocyon  kochał  się  w  nhóc- 
twie  zwojem  ;  Katon  na  mierności  przestawał.  Dary 
AlezanJra  nie  ujęły  Focyona;  odrzucił  powinowactwo  s 
Pompejuszem  Katon.  Pierwszy  z  nich  nie  chciał  się 
upadlać  przyjęciem  skarbów «  drugi  wolał  skrzywdzić 
krew  własną,  niż  wpaść  w  podejrzenie. 

Pocyon  wskazany  na  śmierć  stał  się  ofiarą  niewdzię- 
czności ziomków  swoii-.h  t  Katon  umierając  dobrowolnie, 
nie  chciał  patrzyć  na  Rzym  w  niewoli.  Jeżeli  samobój- 
stwo na  wzgląd  zasłużyć  może,  chwalebny  Katon  z  mę« 
ztwa.  ale  godzien  nagany  z  rozpaczy.  Na  większą  nie 
równie  pochwałę  zasłużył  Pocyon  nie  odbierający  sobie 
iycia,  ale  znoszący  mężnie  stratę  jego,  a  coostsinimjest 
cnoty  stopniem,  przykazujący  synowi,  aby  aię  śmierci 
ojcowskiej  nie  mścił. 

AGIS  I  KLEOMENES. 

A  gis  potomek  Agezylausaa  synem  był  Eiidamidy 
króla  lacedeaaoń»kiego.  Oswała  się  w  tjrm  młodzieńca 
zwątłona  i  już  upadająca  ws|łaniałość  umysłu  i  cnota 
Sparly.  Osiecięciem  jeszcze  będącuierazsięz  lem  oewiad* 
czał ,  iż  nie  dba  o  królestwo ,  jeżli  panując  dawnych 
praw  Likurga  nie  przywróci. 

Przez  tyle  wieków  słynąc  Sparta  cnotą,  atygoąć  « 
niej  poczęła  wtenczas,  gdy  pokonawazy  Ateny  skaziła 
obfitą  zdobyczą  ubóztwe  swoja.  Ze  riotem  wkradły  aią 
zbytki,  a  a  niemi  chuiwoać.  Jesscae  rOway  podział  gnui> 


tów  przykazany  od  Liknrga  trwał«  i  mizyywrf  PT" 
najmniej  pozór  dawnej  równości.  Ale  jodan  swnędwibaw 
najwyższych  zwany  EpHadea,  cyskal  wyrok  poawalający 
rodzicom  wolne  datedzidwa  po  aobio  rozrsądaaoife  tym 
sposobem  podział  ów  pawaaeehny  wstawać  pocsąl,  a  aa> 
tern  pierwiaatkowa  w  majątku  równość,  która  była  isto. 
tną  trwalośri  państwa  zasadą. 

Nasłała  niewidziana  dotąd  różiuea  bogatych  i  abo> 
gich.  Im  więcej  mieli  pierwsi,  tym  bnrdaif)  powmwać 
zaczęli,  iż  nie  dość  to  byio  ku  nasycenia  żądz.  które 
warastały  z  majątkiem.  Widok  majętnych  bolaśny  był 
niedostatnim.  Gdy  więc  na  tom,  ezem  byli,  pranstaww 
aie  chcieli,  i  wazyscy  żądali  połepaz^nia  alana,  wkradły 
się  zyskowne  kunszta,  i  tych  się  chwyciło  — ajęf  ych 
chciwością  zobożne  pospólatwo. 

Siadmset  rodowitych  Spartanow  mchowaoo,  a  tydi 
ledwo  si^  sto  przy  pierwiaatkowam  daiedzictwia  atmy- 
mywało  i  reszta  wyzuta  a  właaoośd  przodków,  soelawa- 
jąc  w  pogardzie,  czoła  na  dolegitwoać  staną  swojcfo,  cao* 
kała  tylko  pory,  w  którejby  powauć  OMgU,  i  o4^rakać 
to.  w  caem  się  być  widziała  akrzywdaoaą. 

V9  takowym  etanie  były  rceezy,  gdy  Agia  pamuwai' 
zaczął;  chcąc  przywieść  do  akotku  zamysły  awoja,  sta- 
rał się  zyskać  miłość  a  obywatelów,  i  zapawnioay  waicj 
znalazł  gotowych  Ao  uakatecsoieośa  tego,  oo  był  pma4- 
sięwziął.  Młodzież  pragnęła  przywróceośa  dawwyoh 
praw  i  zwyczajów,  ale  przyzwyczaj^  ^ 
zbrodni  snakomilsi  mioazkańcy,  trwożyli  aię  aa 
wapomnieaie  poprawy,  i  uie  przaatawali  4wd 
przeciw  zuchwałym ,  jak  asów  iii,  Agiaa  pri aidaięw  aię 
ciom.  To  co  on  chciał  uczynić  jodynie  dla  dofam  kr^ 
ju ,  oni  zwali  podejściem  i  eaczym  pozoraos  ,  klóra ' 
go  używał  do  zyskania  jedynowładatwa  proes  odmianę 
rządu. 

Znaleźli  się  jednak  pomiędzy  nimi  łodzią  prawi,  któ- 
rzy złączyli  aię  a  Agisem,  i  obiecywali  mu  pooaor.  2 
tych  liczby  był  Lizander,  mąż  wielkiej  powagi.  Mon- 
droklidas  do  jednania  umysłów  zdatny,  i  Agjrijlanaa 
wuj  Agiaa.  Ten  lubo  byiw  zbytkadi  zatopiony,  dat  aię 
jednak  powodować  aynowi  swemn  HippooseJanowi , 
młodzieńcowi  w  rycerskich  dziełach  znamienttema,  a 
zatem  wielką  u  ludu  mająiBemu  watętość.  Nie  tak  fn je- 
dnak do  złączenia  się  z  Agisem  miłość  onoty  wśodfa,  jak 
nadzieja ,  iż  długów  się  pozbędzie,  która  był  nad  wartość 
majątku  swojego  zaciągnąił. 

Gdy  się  zwierzył  przed  matką  samyaiów  swośck  Ag;ia, 
odwodziła  go  od  takiego  przedsięwzięcia,  nkaaując  A 
skutki,  któreby  ztąd  wyniknąć  mogły,  to  jązas  w^ibai^ 
dziej  ochodziłoy  iż  nie  chciała  stracić  w  odmianie  doeta- 
tków  swoich.  Ale  gd)  jej  przykładać  zaczął  prawdziwe 
ztąd  wynikające  pożytki,  a  brat  jej  własny  A^ozylanaz 
wsparł  w  tej  mierze  Agisa,  tak  były  skuleczua 
mowy,  iż  nie  tylko  sama  przyobiecała  zrzec  sięwi 
swoich,  lecz  przywiodła  do  tego  wielu  innych 
walych  i  domowych  swoich,  i  wraz  z  niminM  praaetaoala 
odtąd  nalegać  na  syna,  żeby  jak  najprędaej 
zbawienue  dzieło. 

Ale  ten  sapał  gdy  aię  ooraz  bardzioi  ohiawial, 
większy  znajdował  odpór,  najbardaicg  w 
■daarało  $ią  im  albowiem  rzeczą  uesooaną  poraadć 
zbytki,  do  których  były  prsywyfcły.  Udały  sit  więc  de 
naęśów,  i  znaiazfy  wielo,  lub  podobnie  mjrdących,  lab 
sbyl  powolnych,  którzy  opierać  się  ntożofnq  od 
przyrsekU.  Z  tej  licsby  byt 
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aMJ^Coy  wmImi  •!•  ii  $ią  pMpAbtwi  ob*wi«l,  iil«  ttiiil 
mtt!t^  UfrfCTfi  •pomnikowi :  ile  mAf f  jtdotk,  obrna* 
mai  ęę  fn&i  obywatcUMl  dottauiinń ,  jakoby  tako* 
P5«aiK»bł«  doftlatkaau  cuiłsemi  tyranią*  i  dla  tego  Kmin 
tbofacal,  aby  lyakal  wykonywaciów  tego,  co  mu  ti^ 
polem  bf  lisie  adawalo  ciyai^,  gdy  wtads^  jedynowiadiią 
sy»ka. 

Za  Marani^m  AgiM  obrany  byt  najwyitiym  un<dni* 
kirm  l.iiaoder.  ogłotil  wi^c  wyrok  uwalniający  t  dfo* 
gów  obywftteti,  i  nitanawiający  rotmiar  tiemi  krajowej^ 
która  od  llall«*nm  ai  Jo  Selasyi  na  cciery  tytiące  pl^ćtat 
rAwtiyrh  ctfarl  podth>loną  by^  miafa  t  w  reaicie  aas 
kraju  pi^natcie  tyti^y  taktcbłe  cs^sci  wymiertyć  mia- 
M»,  a  le  pomioty  iposobnych  do  broni  obywalelów 
roadaieli^,  pobliiain  miejtca  mi^diy  ftpartany  rodowite, 
daltce  da^  w  okolicach  otiadiym.  Prsywrócono  publi- 
ctne  ocsty,  sfola  wsiyttko  to,  co  niegdyś  Likurg  usta- 
•owit. 

Gdy  w  teDada  ta  uttawa  ctyUna  byfa,  a  niektórzy 
prseataó  na  niej  nie  chcieli,  tgromadsit  Litander  po* 
•pólatwo,  i  okasywaf  jej  uiytacanoeć.  Mandroklidat  zai 
i  Agesylauai  w  potiedtenlach  prsfktadaii  prayjacinfom 
i  powinowatym  kouieciną  potrselMi  odmiany,  któraby 
równoić,  a  ta  nią  powitechne  tsct^tde  kraju  praynio- 
atu.  Pnekladali  dumą  i  nieoiytotó  bogaciów,  którsy 
poaiadlaty  waayttkie  diicdtictwa,  reael«  ziomków  w 
■kwoloicfm  jaramie  Mnieli  trsyma^,  i  nainątać  ai^  s 
ubóstwa,  którego  pnyeayną  hj  li. 

Wioedf  do  ludo  agromadaooego  tam  król  Agia,  i  ta- 
brawtay  gioa  oewiadcsył,  jako  wtayetką  maj^ooeó  awoj^ 
daje  ofctyinie,  i  co  po  rodticach  w  gotowych  pieniądaach 
anaftatt,  talentów  erebra  asetóaet.  Toft  muk>  otwiadcte- 
DM  ponowił  imieuiem  babki,  aMtki,  i  wasyalkich  powi- 
wwwatycb,  prayjaciót  i  domowników. 

Zadtiwtla  nieamiemie  waeyttkich  omyalu  wapania- 
loeót  jodnoaujnemi  wi^  gloty  wielbili  monarcha  go* 
daege  Sparty.  Ale  i^eonidea  powttaf  oaówcaaa  t  miejsca 
awego,  i  tabtuwMy  gfoa  aprteciwial  ci^  wyrokowi,  w 
tam  atubliwie,  iś  wtayatkich  od  aaptacaoia  długów  •- 
wnioiaf.  •  Nia  nakatywal  tak  nieaprawiedliwej  rtcciy 
(mówił)  i  Mm  Likurg,  którego  ueUwy  niby  si^  tu 
wtnawiaó  BMJą.  Zoatawmy  rtecty  tak  jak  tą,  nowotó 
albowiem  kałda,  choó  na  poaor  adaje  tią  być  powabną, 
tdradna  jeal  i  niebeaptacsna.  Łatwa  na  aaraul  twój 
odpowicdl  (  rtekl  Agia);  tkoro  Likurg  pieniądia  a 
kr^u  wywoiai,  aniotl  tem  eamem  i  dJogi.  Że  tat  i  to 
wyrakaat,  ił  wsywam  cndtosiemców,  co  prawem  Li- 
kurga  labronionoi  amm  po  sobie  pnyklady  naat^ 
paycfa  wieków  po  Likurgu.  Złych  goratącycli,  lichwie* 
raów,  roipoatnycb  codtoaiemców  nie  chcieli  ojcowie 
■nai.  ale  cnotliwym  t  ochotą  nadawali  obywatebtwo. 
Gdy  wite  ku  aaludwieniu  kraju  traeba  nowych  obywa* 
lelów,  byleby  cnotliwami  byli,  aacfa^caó  ich  ku  prtyj- 
•du  w  naat  kraj  naleiy.  a 
Gdy  ń%  tkoikcsyły  te  epory.  lud  poaaadf  ta  królem, 
nła  majątniejsi  atan^i  prcy  Leonidsie,  i  proaili  usilnie, 
nby  ich  nia  odel^pował.  Udał  si^  ten  do  senatu,  do  któ* 
rago  naleiaio  wyroki  ludu  potwierdsaó,  I  wi^kssoacią 
^insj  krcaki  praamógt  Agiaa.  PowsUl  tatem  prsadw 
ŁranMiie  Liaafeder,  i  taaiofł  nań  skargę,  jako  on  b^dąe 
odu,  numo  wyrakue  prawo  poją|  ftoną 
i  amial  aią  wywieaóaa  Sparty.  Saaieró 
borą  była  na  prseatfpeów  *.  aląkfsay  sią  wi^  skutków 

a  Laotiidas-  sahraoit  mm  do  świąlnicy 


Minerwy.  Gdy  si^  na  sąd  nie  stawif,  odjęto  mu  kró- 
lewską dostojność,  i  na  miejsce  jego  wstąpił  RIeombrot, 
któremu  był  córką  lasluhił. 

Po  wystlym  czasie  urzędowania,  następcy  przywro* 
dli  Leonidę  do  krajn,  i  zaposwali  Li'andra.  Zniesienie 
długów  i  podział  gruntów  oajpirrwszcmi  były  przrciw 
niemo  zarzutami,  z  których  miał  dawać  sprawę.  Udał 
się  on  natychmiast  do  królów,  ci  gdy  przybyli,  lud  »ię 
zgromadził;  tłniywszy  zatem  z  urzędu  sędziów  uzbroili 
młodzieł  i  uwolnili  więkniów.  chcąc  się  wzmocnić  prze* 
ciw  stronie  sobie  przeciwnej,  która  jawnie  labierała  się 
do  gwałtów  t  przegraiała  się  na  ich  życie.  Jakoi  nie 
tylko  opatrzyli  bezpieczeństwo  własne,  ale  tak  nastraszyli 
przeciwników,  ii  herszt  ich  Leonidas  ledwo  ucieczką  ży* 
de  ocalił. 

Wszyscy  więc  pragnący  przywrócenia  dawnych  praw 
Likurga,  mając  na  ctele  królów,  zyskali  zupełną  łatwość 
dokonania  zamysłów  swoich.  Znalazł  się  jednak  między 
nimi  pozorną  tylko  omamiający  iarliwoŚ4ńą  Agezylausz. 
Obywatel  ten  niegdyś  majętny  przez  zbytki  swoje  w 
wielkie  był  wpadł  długi,  i  zostawał  w  zupełnej  niesposob- 
noici  uspokojenia  dłużników;  chcąc  się  zatem  ich  po* 
zbyć,  wszysikiemi  siłami  obstawał  przy  prawie  znoszą* 
cem  długi;  ale  przyzwyczajony  do  rozwiozłego  iycia  , 
pragnął  zachować  wolne  od  ciężących  długów  dostatki. 
Tyle  więc  zdradną  namową  dokazał,  ii  pierwsze  prawo 
taraz  uskuteczniono.  Musieli  więc  kredytorowie  wszy* 
stkie  karty  ubezpieczające  zapłatę  długów  znieść  przed 
lud,  i  tam  spalone  zostały.  Ale  gdy  przyszło  do  równe* 
go  gruntów  wymiaru,  potraCł  rzect  puścić  w  zwłokę. 
Odzjrskał  więc  tadłnioną  majętność,  i  mając  ja  wolną, 
chciał  jak  przedtem  uiywać. 

fiastawał  lud,  aby  przyszło  ku  żądanemu  podziałowi, 
ale  ufluał  Agezylausz  znajdować  rozmaite  przyczyny  ku 
zwłoce,  i  czynił  to  ai  do  czasu,  gdy  A  gis  musiał  iść  a 
wojskiem  na  posiłek  Achejctykom,  którzy  wsparcia  La* 
cedemońcayków  iądali.  • 

Nie  daleko  Koryntu  złączył  się  A  gis  z  Aratem,  wo* 
diem  Achrjcayków;  a  gdy  ten  zamiast  wydania  bitwy, 
puslossąe  kraj  oatad  aię  powrócić  zamydlał,  posiłkowe 
Lacedeaaoiiji  wojska  nic  nie  sprawiwszy  wróciły  do 
ttparty.  Zastał  Um  Agis  Agetylaussa  na  urzędzie,  który 
uwolniwszy  się  z  dawnych  długów,  nie  tylko  majętność 
swoje  zatrzymywał,  ale  ją  pomnaiał  niesłychanem  do* 
tąd  w  kraju  adzierstwem  i  gwałtownością.  Postępki  jego 
niegodziwe  obruszyły  lud,  t  czego  korzystając  nieprzy* 
jaciele  Agisa,  spniwadzili  z  wygnania  Leonidę,  1  nM>cą 
osadzili  natrokie,  z  którego  był  wyzuty. 

Nie  mogąc  się  takowej  przemocy  oprzeć,  Agisschro* 
niłaię  do  kościoła  kliuerwy.  RIeombrot  równie  w  ko* 
ściele  Neptuna  ocalenia  szukał.  Ale  przybył  tamwkrótce 
z  iołniertami  Leonidas :  co  widząc  córka  jego,  małiou* 
ka  Kleombrou,  natychmiast  przywiodła  dzieci,  i  usia- 
dłszy kolo  męża,  tyle  u  ojca  wymogła,  ii  go  iyciem  da- 
rował, ale  ze  Sparty  wyoijsć  mu  rozkazał.  Chciał 
wsaelkieaai  sposobami  tatrzymać  córkę,  lacz  ta  przeoo- 
uąc  ubóttwo  z  n^iam  uad  wygodne  przy  ojcu  panującym 
iycie,  jedno  z  dziad  daia  BKiu^ił  Masa  zaś  drugie  wzią* 
wazy  Ba  ręce  poazia  t  aim  na  wygnanie. 

Nia  amial  gwałtem  brać  te  świątnicy  Agisa  Leonidas , 
Aa  taż  z  oiaj  wychndiil,  jadaago  csatu  gdy  szadł  dola* 
ini,  gwałtem  go  porwać  roskazał.  Stawiono  aatem  cno- 
tliwego mindiiiara  prtad  sądamt  a  gdy  gn  pyiał  jaden  a 
aędaiów,  eayli  odmian,  o  która  go  oakarioiio  a  namowy 
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Lizandra  i  AgezylaasM  nie  ciynif  ?  rsrkf:  «  Nikt  moM 

•  na  lo  nie  namawriat,  bo  wielbiąc  cnotę  Likurga,  cbcia- 
■  icm  być  jego  naśladowcą.  •  Pytai  go  drugi :  jeieli  nie 
żaiuje  tego,  co  zdziafai  :  t  Com  ccyiiif,  odpowieUsiat , 

•  czyniiem  t  przefwtadczenia,  iż  dobrze  czynię;  w  zda- 
fl  niu  które  niiaietn,  trwam  i  trwać  bęHę«  i  bojaźń  mnie 
t  śmierci  od  niego  nie  odwiedzie.  >  Zaprowadzono  go 
zat^m  dowiezienia,  gdziegdy  mu  śmierć  zadawać  miano, 
poitrzegtszy,  iż  jeden  z  przytomnych  piakai,  obróciwizy 
•ię  do  niego  rzekt:  ■  Nic  \ĄacŁ  mnie,  bo  nie  ginącego 
<  za  prawo  i  cnotę,  ale  skazujących  go  na  śmierć  płakać 

•  należy.  •  Nienacyceni  śmiercią  niewinnego  króla  nie- 
przyjaciele, malce  i  babce  jego  odebrali  życie;  a  gdy 
wirść  lakowych  morderstw  rozeszta  się  po  mieście,  nie- 
wczesny żal  dal  poznać  Laredemoóczykom,  jak  wielką  a 
nirnagrodzoną  szkodę  ponieśli. 

RIeomenes  syn  Leonidy,  zabójcy  Agisa,  po  śmierci 
ojca  iron  Sparly  osiadti  i  jeżeli  w  fagodności  i  dobroci 
Apisowi  uie  wyrównat,  w  zapale  ku  cnocie  byt  mu  po- 
dobny. Pragoąt  więo  uskutecznić,  co  lamlcu  przedsię- 
wziął, a  widząc  obywatelów  gnuśuifjącyih  w  rozkoszy  i 
zbytkach,  szukał  sposobów,  któremiby  pow&zechneuiu 
skażeniu  zabieżeć  można  byto.  Zwierz)!  się  jednemu  a 
poufałych  przyjaciół  my»li  swojej,  ale  samo  wupomnie* 
nic  poprawy  tak  go  przestraszyło  ,  iż  natychmiast  od- 
dalił się  od  niego,  i  wyrzrkf  się  wszelkiej  z  nim  spole- 
czDości.  Sądząc  po  tym  jednym  drugich,  gdy  widział,  iż 
pomocników  nie  zyska,  sani  to  co  przedsięwziąć,  doko- 
nać uniyslił.  Źe  zat  czas  wojny  najsposobitiejszym  ku 
dojściu  zamysłów  osądził,  przysporzył  ją  z  Achejczyka- 
mi.  Tych  wódz  Aratus  chciał  wszystkie  narody  Pelopo- 
nezu wzajem  sprzymierzyć,  przez  co  stając  się  straszne* 
mi  sąsiadom  ,  zyskaliby  wewnętrzne  bezpieczeństwo. 
Sami  tylko  Lacedemończykowie,  Eleanie  i  Arkadyjczycy 
po  części,  do  tego  przymierza  należeć  uie  chcieli.  Trzy- 
mali się  więc  razem,  a  lacedemończykowie  byli  na  ich 
czele,  i  gd^  szli  na  wyprawę,  przy  nich  zostawało  pier- 
wszeństwo. 

Wtaedf  byłw  kraj  Arkadyjczyków  Aratus ;  skoro  tię 
o  lem  dowiedzieli  Labedemończycy,  wyprawili  przeciw 
niemu  Kleomena  :  że  jednak  małe  miał  wojsko  pod  sobą, 
a  naprędce  zuaczniejszyili  posiłków  słać  nie  można 
było,  kazano  mn  »ię  wrócić.  Skoro  przybył  do  Sparly, 
przyszła  wiadomość,  iż  Aratus  miasto  Kapyes  zdobył , 
zwrócono  więc  Kleomena  do  Arkadyi,  a  natychmiast 
Aęhejczykowie  w«  dwadzieścia  tysięcy  zaszli  mu  drogę. 
Gdy  RIeomenes  ku  bitwie  się  gotował,  tak  śmiałością 
iwoją  przestraszył  Achejczyków,  iż  się  nazad  cofnęli. 
Szedł  zatem  na  pomoc  Eleanom.  i  nie  daleko  góry  Li- 
ceum napadłszy  na  Acbejczyki,  którzy  zlamtąd  powra- 
cali, zwyciężył  ich  wojsko,  zdobycz  odzyskał,  i  wielu  w 
niewolą  zabrał.  Był  przytomny  tej  klęsce  Aratus,  i  gdy 
się  RIeomenes  w  iuszą  stronę  obrócił,  on  tymczasem 
zdobył  Manlyneę,  i  ludem  swoim  osadził.  Chciał  iść 
przeciw  Aralowi  powtóre  RIeomenes,  ale  iż  aię  wojna 
sprzykrzyła  Spartaoom,  nie  dali  się  użyć  żądaniu  jego, 
i  zamyślali  znowu  osadzić  na  tronie  Archi  Jama  brata 
Agisowego,  który  był  na  wygnaniu.  Sprzeciwili  się  te- 
mu ci,  którzy  byli  przyczyną  śmierci  Agisa,  obawiając 
się,  iżby  na  nich  semsly  za  zabicie  brata  nie  wywarł. 
Nie  mogąc  przeprseć  powszechnego  żądania ,  wyaali 
przeciw  niemu,  gdy  się  do  Sparty  zbliżał,  i  pod  pozorem 
bezpiecznego  przeprowadzenia,  otoczywszy  go  zewaząd 
zdradnie  odjęli  życie.  Byio  wielu  lakowych  w  Sparcie  , 


którzy  nsniemali,  ii  się  to  atalo  aa  oftMowąRleo«ena, 
wielu  go  innych  jednak  usprawiedliwiało ;  lubo  więc 
rzecz  była  niepewna,  ztem  waayslki«w  podejraeiua  aśa 
uszedł. 

Trwał  statecznie  w  pierwazem  prsedaięwzięciu  zwo- 
jem RIeomenes,  i  ż«!by  tym  pewniej  doakutkuprajwiódł, 
wyuiógł,  a  jak  twierdzą,  przekupił  pierwszych  oraędiii- 
ków,  którzy  mu  jeszcze  na  rok  jedeo  wiadią  nad  woj- 
skiem przedłużyli.  Matka  leż  jego  RratezykJc>  użyła 
wszelkich  sposobów  do  przeciągnienia  wielu  obywatelów 
aa  stronę  syna. 

Widząc  tię  być  powtóre  na  czele  wojska,  asedi  prac- 
ciw  Achejczykom.  ale  część  jeduę  pokonał  Aratus :  gJy 
zaś  uniesieni  zwycięztwem  zbyt  się  zaciekli  w  pogoń  nie- 
przyjaciele, z  resztą  pozostałego  wojaka  natarł  na  nich 
RIeomenes,  i  nie  tylko  tych  którzy  azii  w  pogoń,  ale  i 
resztę  Achejskiego  wojska ,  które  im  bjrło  zia  p<mMic 
przysicło,  zwyciężywszy,  stratę  świeżo  poniesioną  sowi- 
cie nagrodził.  Poległ  w  lej  bitwie  Lizyadas ,  który  był 
dobrowolnie  najwyższą  władzę  w  Magalopolu  złożył. 
Czcząc  cnotę  prawego  obywatela  ,  w  szatę  purpurową 
przyoblec  zwłoki  jego  rozkazał  RIeomenea,  i  swyoężo- 
oym  odckłał. 

Tak  znamienite  dzieło  wznieciło  w  nim  ufoość,  ii 
mimo  wstręt  skażonych  współobywatelów ,  dawny  za- 
szczyt Sparcie  przywróci ;  jął  się  więc  silniej  }eaac««  do 
uskutecznienia  przedsięwzięcia ,  i  pottaBowit  odf^ 
pierwszym  urzędnikom  władzę,  majątki  roadzsalić,  i 
powszechną  objrwatelom  przywracając  równość,  w$kr%e' 
aić  Likorga  prawa,  które  L.aGedemonom  niegdyś  lui^day 
Grekami  nadawały  pierwszeństwo.  Zostawiwaay  satasa 
wojsko  w  Arkadyi,  zabrał  z  aobą  tych ,  klóryna  »6fl 
ufać.  i  w  ieh  tuwarzyatwie  pnybył  do  Sparty. 

Właśuie  naówczas  eforowie  byli  u  slotu  wapolna 
według  zachowanego  zdawna  zwyczaju  uczt  pnbłiczajcii; 
słał  więc  do  nich  jednego  ze  swoich,  niby  z  doniesaentaai 
co  w  Arkadyi  zdziałał.  Gdy  powieaci  ałuchali  olbrowic. 
Wpadli  nasłani  od  RIeomena  żołnierze,  i  czlerccłi  z  nicfa 
położyli  trupem ,  piąty  Agczylaoas  ciężko  raoay  w  tu- 
mulcie schronił  się  do  przyległej  swiąlnicy ,  i  drzwi  wm 
sobą  zamknął.  Darowano  go  nazajutrz  życiem,  a  RIeo- 
menes ogłosił  wyrok  skazujący  na  wygnanie  oaaadaaeasąl 
obywatelów,  którzy  mu  byli  przeciwnemi. 

Wyrzucić  zatem  kazał  z  miejsca  obrad  kraeala,  aa 
których  zasiadali  eforowie ,  jedno  tylko  zostawił ,  i  na 
niem  usiadłszy  lak  raówK  do  zgromadaowego  luda  : 
<  Likurgus  nasz  prawodawca  razem  z  królmi  potąccył 

•  senatory ,  i  lym  się  sposobem  przez  długi  caaaew 
t  przeciąg  bez  innych  urzędników  miaalo  oaase  raądai- 

•  ło  ;  gdy  zaszła  wojna  z  Messeńczykami,  a  królowie  na 
(  czele  wojsk  znajdować  się  musieli,  zostawili  na  oii^sctt 

•  Bwojem  urzędniki,  którzyhy  ich  zastępowali  w  aądach, 
(  tych  urzędników  według  woli  swojej  obierając,  naawa- 
(  li  eforami.  Z  pierwszego  więc  ustanowienia  będąc 
«  tylko  zastępcami  królów  doczesnemi ,  zcaaaews  P^T" 
t  właszczyli  sobie  wszystkę  zwierzchność,  i  stali  aie  ni^ 

•  podległemi.  Czego  dowodem  i  dotąd  trwający  zwyczaj, 

•  gdy  królom  przed  sobą  stawać  nakazują.  Ci  aa  pier- 

•  wszem  i  drugiem  wezwaniem  mogą  ich  nic  rioebać , 

•  ale  zawołani  potrzecie  stanąć  przód  fiimi  ■auiią. 
«  Drugim  dowodem  przywłaszczenia  lej  wiaday,  aamla 

•  a  pomiędzy  nich  był  Astaropoa,  który  w  kilka  w 

•  po  ustanowieniu  królów ,  granice  lej  władzy 
« rzył.  Zoośniejazaby  jeaacze  rzec»  była,  gdyby  akfo- 
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«  mnie  uśywAli  wtadsy  prsywlaMctooej  i  ale  gdy  c«f«j 

•  atilaoKi  na   sniMcsenie    powagi   królom  właściwej 

•  uiylł ;  targnęli  ai^  na  ich  oaohy,  i  nie  tylko  na  wygna- 

•  aie  ich  skasywali,  ale  betprawoie  odejmowali  im  iy- 
«  ciet  jarsmo  takowe  nieiooanejeft.  Gdyby  bea  gwat- 

•  tów  i  krwi  wylaoia  moina  se  Sparty  oddalić  i  sniasctyć 

•  to,  co  ją  podli,  rockosi,  sbytki,  i  nieprawą  bogactw  i 

•  abiatwa  mi^ay   obywatelami    róinicę  i    natencaaa 

•  miałbym  at<  aa  tzca^liwego  a  królów  w  tern,  iżbym 
«  boleaoe  ocsacia  otzcz^tif.  Ale  gdy  oiutoia  potrseba 

•  pnymuaiła  mnie  do  praelania  krwi,  Likurga  mnie 
■  praykfad  w  tej  miene  w»piera,  klóry  nie  b^ąc  kró- 

•  lem  «  ani  ora^nikiem ,  ibrojno  na  miejsce  obrad 
t  prsyaaedl,  i  ufc  Charylaosa  króla  praeatra^a}!,  ii  (i« 

•  achronił  aa  ofiara.  Ale  ochionąwsay  a  bojaiui ,  jako 
«  prawy  ojctyaoy  awojej  miłoaaik,  poznai  raeca  dobrą, 

•  liącsył  aię  frLikorgiem  ,  i  diielnie  prsyfoiyt  do  sba* 

•  wiennej  odmiany.  Ucty  naa  dsiaianie  prawodawcy 
«  oattego,  ii  ai^  w  naprawie  tkaiouego  riądu  bes  gwai- 
«  l«i,  a  tatem  bojaini  i  mocy  obejść  nie  moina.  Skro* 
«  mnie  tych  kfuiiecsnych  sposobów  iti}i  Laknrg  ,  gdy 
«  apneciwiąjących  się  odmiaoia  jednych  na  wygnanie 
«  skaaal,  drugich  majątek  arównaf  ^  długi  sniosf,  a  obcych 

•  których  godnymi  obywaleblwa  uanał,  pomioty  Spar> 

•  tany  omieacil,  pnymnaiając  walecauych  apóluej  oj* 

•  cayioie  praeciw  jej  nieprsyjaciotom  obrońców.  • 

Podał  latem  sam  pierwszy  majętność  swoje  na  po- 
daiat,  co  po  nim  ucsynii  teść  jego  Megistonus  t  uczynili 
to  następnie  przyjaciele  i  powinowaci,  a^satem  i  w»zy> 
acy  imii  obywatele  ;  i  tym  sposobem  kraj  caty  równie  w 
gruntach  podzielonym  aostai.  Dla  wygnanych  nawet 
aoatawii  caęsci .  obiecując  ich  nazad  przyzwać,  skoroby 
ai^  raecsy  aopetnie  uspokoiły.  Przyjął  do  obywatelstwa 
widu  cudzoziemców  cnotliwych  a  zdatnych,  i  znalazło 
uą  tym  sposobem  cztery  tysiące  piechoty,  którą  dosta- 
tecsoie  uzbroił,  opatrzywszy  ją  w  hroń  przyawoitssą  , 
aśaeli  była  ta,  której  przedtem  używano. 

Przyłoiył  starania ,  ieby  wychowanie  młodzieży 
podług  dawnych  przepisów  Likurga  rozpocz^o  sio  ,  w 
cs«m  ma  wiele  filozof  Sferns  dopomógł.  Nastąpiły  za* 
tern  po  owych  wprowadzonych  nieprawnie  zbytkach , 
dawne  apartaóskie  biesiady  u  stołów  powszechnych  : 
aali  na  nie  z  ochotą  prawi  obywatele,  mniej  chętni  taili' 
odrazą.  Żeby  zas  w  samej  jego  osobie  zawarta  władza 
nie  odrażała  obywatelów ,  przyzwał  do  społeczcństna 
brata  swego  Duklida,  i  pierwszy  raz  naówczas  dwóch 
królów  z  jednejie  dzielnicy  na  tronie  Sparty  zasiadało. 

Obawiał  si^  tego  Rleomenes,  iżby  Achejczy konie  , 
■tając  na  czele  Arata,  nie  chcieli  korzystać  z  zami^za* 
nia  ,  które  nowe  odmiany  w  S|>arcie  sprawKy.  Chcąc 
wi<c  uprzedzić  ich  zamysły,  wkroczył  w  ziemie  Mega* 
lopolitaoów,  i  wielką  zdobycz  zabrał :  a  ie  tam  taneczni- 
ków, i  inne  osoby  do  odprawiania  igrzysk  zastał,  na 
wzgarda  nieprzyjaciół,  w  icbie  kraju  igrzyska  odprawo- 
wać  kazał,  i  byi  na  nich  przytomnym. 

Powróftiwszy  do  Sparty,  nie  dość  mając  na  przywró- 
euniu  dawnych  zwyczajów  ,  sam  przykładem  swoim 
wlwierdzał  spółziomków  w  chwalebnemprzedsiąwzi^u. 
Przytomny  biesiadom,  igrzyskom  i  nauce,  nie  oszczę- 
dzał osoby  swojej,  i  owssem  usilniej  od  innych  wykony* 
wał  to,  co  czynić  należało.  Nie  wkłać  było  w  domu  jego 
ozdobnych  sprs^ów,  ani  iadnaj  rzeczy  takowej,  któraby 
fo  od  innych  róinić  mogła,  i  owszem  wiąksaą  zachowy- 
wał wstra«mi^wosć ,  przez  co  zyskał  powszechną  mi- 


łość, a  zatem  powolność  na  wykonywanie  tego,  co  sądził 
być  krajowi  uiytecznem.  Stały  otworem  drzwi  domu 
jf>go,  i  kto  tylko  waparcia,  rady,  lub  pomocy  żądał, 
znajdował  to  kaidegu  czasu «.  Słodki  w  postępowaniu  , 
uprzejmem  przyjęciem  i  ch^ią  usługi  uprzedzając  żą- 
dania, zyskiwał  coraa  bardziej  powszechną  wziętość ,  i 
prawdziwym  go  Herkulesa  krwi  potomkiem  nazywano. 

Kiedy  w  dóm  swój  przyjmował  cudzoziemców  ,  na- 
tenczas nieco  obficiej  stół  zastawiać  kazał,  zawsze  jednak 
zachowując  wstrzemięźliwość  i  mierność,  lak  w  jedze- 
niu, jako  i  w  napoju,  a  natenczas  zwykł  był  mawiać,  iż 
dla  przychodniów  nieco  z  karności  spartańskiej  opuścić 
można  było. 

Miejsce  muzyki  przy  stole  zabierały  rozmowy  po- 
ważne i  uczone,  do  których  się  rad  przykładał,  tak  jed- 
nak to  działał,  iż  wdzięki  zaprawiał  naukami ,  a  żarto* 
bliwe  powieści  zabawiały  słuchających. 

Pierwsi  z  sąsiedzkich  narodów  Mantynejczykowie 
sprzymierzyli  się  z  nim,  i  wypędziwszy  Achejczyków 
oddali  mu  miasto  swoje.  Tam  on  dawne  zwyczaje  i 
prawa  przywróciwszy,  szedł  na  przeciw  Achejczjkom, 
których  pod  wodzem  Uyperbatą  niedaleko  miasta  Dy- 
mes  zwyciężył,  a  polem  zdobywszy  Langonę  oddał  ją 
Eleanom,  jako  ich  dawną  własność. 

Powodzenie  Kleomena  zastraszyło  Achejr^yki  tak 
dalece,  iż  lubo  kolej  przychodziła  na  Arata  zaitiadować 
wojskiem,  podjąć  się  urzędu  tego  nie  chciał ;  wstręt 
doświadczonego  wodza  przeraził  ów  uiród.  Siali  więc 
posły  do  Kleomena  żądając  przymierza.  Wzbraniał  się 
zrazu,  i  przykrych  rzeczy  po  nich  wyciągał,  ale  na  lem 
slaiięło,  iżby  przy  nim  była  najwyższa  władza  {  na  co. 
chętnie  zezwolili  nie  tylko  oni,  ale  i  ich  sprzymierzeńcy. 
Wezwali  go  więc  do  Lernn,  gdzie  się  wszyscy  zgroma- 
dzili, ale  gdy  się  lam  wybierał,  nagłą  chorobą  złożony 
do  Sparty  powrócić  musiał. 

Na  złe  wyszło  opóżuienie  takowe  KJeomenowi  i  Gre- 
kom, dkcącym  się  wydob\ć  z  jarzma,  które  włożyła  na 
nich  przemoc  Macedończyków.  Aratus  znieść  nie  mo- 
gąc, iż  go  młody  Kleomeues  w  wzięlosci  u  Greków 
przewyższał ,  zazdrością  uwiedziony ,  sprzeciwił  się 
powszechnemu  żądaniu  ,  a  chcąc  uskutecznić  zamysł 
swój  nieprawy,  przywołał  Antygona  do  Grecyi,  i  tych- 
że Macedonów,  których  był  z  Peloponezu  wypędził , 
sprowadził  w  ojczyznę  swoje.  Skaził  tym  krokiem  sławę 
przez  wiek  cały  nabytą,  i  wolał  w  oczywiste  ui«bezpie- 
czcńslwo  poddać  naród,  na  czele  którego  przez  lat  trzy- 
dzieści trzy  zostawał,  niż  cierpieć  przed  sobą  Kleomena. 

Gdy  się  zgromadzili  Achejczykowie  w  Argos  ku  usta- 
nowieniu przymierza,  a  kleomcnes  przybył  do  nich, 
spodziewano  się,  iż  rzecz  się  uskuteczni.  Ale  Aratua  , 
klury  się  już  był  z  Anlygonem  umówił,  trudnił  pray- 
puszczeuie  do  rady  Kleomena,  a  jeżiiby  miał  się  na  niej 
znajdować,  chciał  aby  sam  przyszedł  {  dla  zabezpiecze- 
nia zaś  jego  osoby  ,  radził,  aby  irzysU  osób  Lacede- 
mończykom  w  rękojmią  dano,  kióreby  u  nich  w  czasie 
niebytności  króla  zostawały.  Jeżeliby  (mówił  dalej) 
przestać  na  lem  nie  chciał,  niech  się  ku  przedmieściom 
zbliży,  a  tam,  nie  wpuszczając  go  do  miasta,  wysłucha- 
nym będzie  w  tern,  czego  od  nas  żąda. 

Obrażony  takowym  postępkiem  Kleomeues,  wypowie- 
dział wojnę  Acbejczykom,  i  wkroczywszy  w  ich  kraj 
zdobył  miasta  Pelleoę  i  Peuteleą,  a  upatrzywssy  czasy 
igrzysk  Nemejskich,  które  się  a  wielką  okazałością  w 
Argoa  edprawowały,  sas«dł  lad  igromadaoay  a  okolic , 
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i  mUtto  swoj«ini  lailinni  osathcii  t  dJ«  bezpiecteńttwa 
ui  wsiąi  w  tuUir  dwudziestu  s  pierwszych  mieicczan. 
Dowiedziawszy  »ię  o  tein  Aratus,  który  natenczas  zosta- 
wał w  Koryncie,  nie  dowierzając  tamtejszym  obywate- 
lom, tajemnie  z  miasta  nstąpit,  i  udai  si^  do  Sycjronu. 
Dali  natychmiast  znać  o  tem  RoryntyaoieKleomennwit 
a  że  zamek  miasta  tego  osadzony  byt  Achejczykami,  nie 
b^j|c  wówczas  w  stanie  mocą  go  zdnhyć,  sfat  posfy  do 
A  rata,  iądając  aby  lodzi  swoich  ztatnt.td  uprowadził , 
albo  przynajmniej  zezwolił  na  to,  iżby  wspólnie  z  Achej- 
exykami  Spartanie  tam  zostawali  ku  straży.  Ale  Aratus 
wymógł  to  na  Koryntczykach,  iż  Macerlonów  do  zamku 
przyjęli :  objął  go  zatem  Antygon  w  dzierżenie  swoje  , 
Kfeonieues  nrażony  udał  się  zbmjno  do  Sycyonu  , 
gdzie  przebywał  Aratus,  i  okolice  miasta  tego  spusto* 
szył. 

Zbliżał  się  ku  Grecyi  na  czele  licznego  wojska  Mace- 
donów  Antygon,  że  zas  Kleomeues  nie  był  w  stanie  da- 
nia mu  odporu,  cieśniny  przez  które  miał  przechodzić  , 
obwarował  i  zbrojnym  ludem  osadził.  Znala^zy  An- 
tygon takowe  przeszkody,  już  zamyślał  o  zwrocie,  gdy 
się  dowiedział,  iż  bunt  w  Argos  przeciw  Kleomenowi 
powstał;  wysłał  zatem  zbuntowanym  na  pomoc  Arata. 
Kieomenes  dowiedziawszy  się  o  tem  wyszedł  z  Koryntu, 
udai  się  oprzetf  przemocy  Macedouów,  i  zbliżył  się  ku 
własnym  granicom.  Tam  go  wieść  doszła  o  śmierci 
małżonki ,  którą  wielce  szacował  i  kochał  t  lubo  więc 
oiezuiieriią  boleścią  przejęty,  tłumiąc  jednak  w  sobie 
żal  ciężki,  który  ponosił,  nie  wprąód  do  Sparty  powró- 
cił ,  aż  Tegeą  należycie  opatrzył. 

«  Za  powrotem  odebrał  wiadomośó,  iż  Ptolemeusz 
król  Egiptu  gotów  był  daó  mu  posiłki ,  ale  żądał  dla 
bespieczeiistwa  przymierza,  mieć  w  zastawie  matkę  i 
syna  jego.  Nie  śmiał  zrazu  namienić  matce,  ale  ta  uwia- 
domiona o  wszystkiem  rzekła  :   •  Czemuż  nie  śmiesz 

•  ozwaó  się  do  mnie,  i  odkryó  o  co  tu  idzie f  Wsadź 
■  mnie  na  okręt  •  jeżeli  mogę  byó  zdatną  ojczyłnie  mo- 

•  jej,  niech  jej  służę,  póki  ranie  zgrzybiałość  nie  znęka.  • 

Gdy  więc  już  był  okręt  gotowy  do  wyjścia,  szedł  a 
wojskiem  Kieomenes  do  portu  Tenary,  a  tam  Kratezy- 
klea  matka  żegnając  go  gdy  widziała,  iż  od  łez  wstrzy- 
mać się  nie  mógł,  rzekła  :  t  Królu  Sparty  ,  otrzyj  łzy  ; 
«  sławmy  się  w  mężnej  i  godnej  Sparty  postaci,  to  w 

•  naszej  jest  mocy,  resztę  spuśćmy  na  bogów.  «  Szła  na 
okręt  piastując  wnnka,  i  puściła  się  do  Egiptu,  gdzie 
stanąwszy  gdy  dowiedziała  się,  iż  Ptolemeusz  nakłaniał 
się  do  ugody  z  Antygoniem,  a  s  drugiej  strony  doszła  ją 
wieść,  iż  Achejczykowie  żądali  pojednania  z  Kteome- 
nem,  ale  ten  obawiał  się  o  matkę ;  wskazała  natychmiast 
do  niego,  iżby  czynił  śmiało  lo,  co  t  dobrem  i  chwałą 
ojczyzny  będzie  widział,  bez  wględu  na  to,  coby  się  z 
podeszłą  niewiastą  I  z  dzieckiem  stać  mogło. 

W  krótkim  czasie  Antygon  Tegeą  i  jej  okolice  posiadła 
w  samych  więc  granicach  Lakonji  trzymał  się  Kteome- 
nes,  i  sposobH  do  dania  odporu.  Wyzwolił niewohiików, 
i  z  ich  okupu  zyskawszy  pięćset  talentów ,  uzbroił  ich 
do  dwóch  tysięcy,  i  zebrawszy  dość  znaczne  wojsko  , 
obiegł  miasto  Megalopolis.  Strwożeni  najściem  obywa- 
tele schronili  się  ck>  Measauy,  gdy  zaś  w  niewolą  waię* 
tych  przed  nim  stawiono,  jeden  s  nich  nazwiskiem  Li- 
tandrydas  rzekł  :  •  Królu  Sparty,  masa  w  rękn  twokh 
t  dnia  dzitiejscego  spoadmość  większą  flaw^  pozyskać, 

•  niżti  jest  ta  ,    którą   ci   dotąd  saene    tweje   dtitffe 
f  prayniosły.  •  Odpowiedział  Kłeomenea  :  Lnandrydo, 
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pewnie  mnie  do  tego  zarhęcan,  abym  watn  miasto  od* 
dał.    •  I  owszem  (rzekł  Lizandrydas)  proszę  eię,  za- 

•  trzymaj  oUasto,  ale  je  ocal,  i  gdy  wróciaa  Megalopo- 

•  Hunom  dawne  ich  awobody ,  powróci  do  siedlisk 
«  swoich  lud  zbiegły,  i  zbawcę  awoiego  w  twojej  osobie 

•  z  radością  uzna.  •  Zastanowił  się  Kloomeoea.  i  tem 
nakoniec  milczenie  swoje  przerwał  '.  •  Słowrom  do«ie- 

■  rzać  ciężko  ,  ale  Sparla  przenosi  sławę  nad  wlaaay 

■  użytek.  •  Wysłał  zatem  do  Megalopołi tanów,  którzy 
byli  miasto  opuścili,  posły  swe  z  przy raoeaeniem ,  iż 
wolność  im  przywraca  i  miasto  oddaje,  z  tym  jady  nym 
warunkiem,  iżby  porzuciwszy  to,  które  dotąd  mieli,  z 
Achejczykami  społeczeństwo,  ze  Spartą  weadi  w  przy- 
mierze. Ale  Filo|»emen  będący  ao  czole  Megalofolsla- 
nów,  posty  Kleomena  odrzucił,  i  lad  lubo  skloany  do 
zgody  od  przymierza  z  Laeedemooąo<łwtódi. 

Dowiedziawszy  się  o  lem  Kłeomenea,  aburzyl  aaiaato, 
i  zabrawazy  kosztowniejsze  malowidła  i  poaągi,  ^Spar 
ty  je  przesiał. 

Czas  zimowy  przepędził  Antygon  w  Aifoa,  i  lobo 
Kieomenes  okolice  miasta  tego  pnstoaaąc  pod  aame  ma- 
ry nieraz  był  podsląpił ,  wabiąc  Macedonj  no  ^wę , 
nie  MsJał  |U'aezoray  król  wyjść  w  pole,  i  na  isiopowoy 
los  puszczać  ocalenie  sprzymierzeńców  i  orłaaoą  riawę. 
Gdy  mu  jednak  nowe  posiłki  przyszły,  o  wiośnie  zbMył 
się  ku  granicom  Lakonij  :  Kieomenes  lymecoaem  przy- 
był do  Argos,  i  łatwo  byłby  miasta  lego  doatał,  ale  wi- 
nując  dawniejszą  swoje  w  zbursenin  Meg;olopoHi  |»- 
|>ędliwo«ć,  wstrzymał  lud  twój  od  gwałtów  i  rohnnto. 

Na  odgłos  zbliżenia  się  do  Argos  KleomoBo< 
wojsko  swoje  Antygon  od  granic  Lakonji  ,  i 
drogę  wracająrym  się  Spartanom.  Pod  miotm 
przyszło  nakoniec  do  bitwy :  zrazu  Sportaoio  pfftcpofłi 
półki  Antygonowe  i  do  zwrotn  przymnsOiT  ale  gdy 
postrzegł  Kieomenes,  iż  brat  j<^  na  około  oiwkocaony 
wraz  z  mężnemi  swojemi  towarzyszami  poległ,  zawcdałt 

•  Zginąłeś  kochany  bracie ,  zginąłeś ,  ale  giniesz  jako 

•  mężnemu  przystoi  t  młodzież  cię  naaza  »:a  przykład 

•  wystawi,   a  wieść  sławy    twojej  wieczneni   ccasy  w 

•  Sparcie  rozchodzić  się  będzie,  t  Widząc  zatem,  iż 
przemocy  oprzeć  się  nie  mógł,  przerżnął  aię  prxez  woj- 
sko nieprzyjacielskie,  i  z  sześciu  t3rsięcy,  dwiearie  tylko 
pozostałych  do  Sparty  przywiódł.  Tam  stanąwazy,  mb 
pierwszy  dał  radę  obywatelom ,  abr  zwycięzcę  «loliro- 
wolnie  przyjęli  i  <  Gdybym  wam  (mówił)  mógł  teraz 
-^życiem  lub  śmiercią  być  kn  pomocy,  cbętmebym  się 

•  na  wszystko  odważył. »  To  wyrzekłszy  szedł  do  porta, 
ł  i  wsiadłszy  w  okręt  puścił  się  na  moi  ze. 

Wkrótce  przybył  do  Sparty  Antygon,  i  objąwaty 
miasto,  łagodnością  swoją  tak  ujął  obywatelów,  iż  mniej 
uczuli  przygodę  swoje,  ztrłaszcza  gdy  ich  pr«y  dawnych 
prawach  i  zwyczajach  zostawił.  Trzy  dni  tyłfce  w 
Sparcie  zabawiwszy,  wrócił  się  do  państwa  twc^ege  Aa 
odparcia  niektórych  narodów,  które  korzystając  z  nie- 
bytności  jego,  wtargnęły  były  w  tamtejsze  granice,  i 
wielkie  czyniły  szkody. 

Gdy  do  wyspy  Fgialei  przypłynął  Kleomonea,  mówfl 
jeden  z  towarzyszów  zwany  Terycyon:  •  Krńlo  Sporty  1 

•  śmierć  nas  chwalebna  minęli  w  bitwie,  równa  się  jq 

•  niewola.  Po  co  jej  w  Egipcie  a  Ptulemeasza  acniać,  i 

•  poddawać  ród  Herkulesa  w  moc  następców  Filipa  i 
I  Ałezandra  ?  Czyż  nie  lepie)  poddać  się  Antygoaowi , 

■  który  nas  nryclęiył ,  niż  dobrowolnie  brać  jarzsM 

■  tego,  któregośmy  wileetności  nie  doznali  f  iefeK  ci  • 
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BMk«  uM«wi«aą  w  Efi|ict«  itlsM ,  osyi  mbmkmm,  ii 
■ulew  to  j«j  b^tia  widowitkiom ,  gdy  syna  •wrgo 
swyc^ioiMgo  oiewolnikieM  ohttyt  Póki  jesccse  broń 
■Mmy  prty  boku,  i  o*  ojcsyzii^  tią  patrtym,  owoliiij* 
my  UĄ  t  nienctttcia,  i  riąnmy  t  !«■!,  klony  na  po* 
Ucb  SeUzyi  ńnierć  cbwateboą  dla  ojcsyiny  ponieśli.  • 
Gdy  rapcs  akoócs^f  Teryuyoo  takową  mu  dal  odpo* 
wiedk  Łlgomooea  :  t  Plocby  i  nieprawy  cdofiłecte ,  je- 

•  ŁeH  miii«ma»a  ,  is  Mmobójatwo  dsidem  jetl  wapania* 

•  lej  duuyt  wł«dc  o  tern,  iś  poilłej  jrat  odbicirć  s  iycia, 
■  Dli  a  placu  bitwy.  Lrpacych  od  nas  loi  prMmógi,  ale 
«  nie  iwyci^iyf ;  tych  albowiem  lylko  mieć  trzeba  xa 

•  swyci^ionycb  ,    Ctórzy  lutes^  przygody  nie   mogli , 

•  lub  dali  ii^  uwiestf  naganą «  lub  pocbwałą.  Żyć,  lub 
«  umirrad  dla  ziębie,  podiial  jest  nikczemnych  ludzi. 

•  Zwai  teras,  na  co  mnie  smiezs  namawiad  i  siebie  ua- 
«  raiać.  ^ie  opussczajmy  łycia,  póki  jakaikulwiek  j^^t 
«  nadzieJA  jeszcze  wsparcia  ojczyzny  •  nadzieja  ta  jeili 

•  lupefuie  laifcoie,  a  iycia  si^  pozbyć  l^dziemy  chcieli, 

•  talwo  tego  dokaiemy.  a  Nie  odpowiedział  mu  na  to 
Terycyon  :  wytrwać  jednak  złej  doli  nie  mógf,  i  wkrótce 
go  na  brzegu  morskim  ,  własnym  mieczem  przebitego 
snalezioDo. 

Przybywszy  do  Egiptu  znalazł  przyzwoite  dla  siebie 
wzgl^ly,  a  prawy  szacownik  zacnych  ludzi  Ptolemeusz 
podejmowai  go  wspaniale,  i  przyobiecał  wszelką  pomoc; 
ale  gdy  go  śmierć  zaszła,  lubo  równe  oświadczenia  czy- 
nH  następca,  szły  rzeczy  w  zwłokę  tym  bardziej,  ił  w 
rozkoszach  i  zbytkach  zanurzony/  polegał  na  swoim 
■ainistrte  5ozybiuuu.  Ten  mniej  przyjazny  Rleome* 
■sowi ,  chcąc  go  sią  pozbyć ,  udawał  przed  królem  ,  ił 
tnymaó  go  w  kraju  rzecz  była  niebezpieczna  ,  gdyi 
syrskał  sobie  powszechną  wzi<}tosć,  i  ziączywssy  się  1 
buntownikami  mógtby  się  stać  szkodliwym.  Odesłać  go 
s  flotą  na  odzyskanie  tronn  nie  radził,  gdyłby  ta  wy- 
prawa wielkich  potrzebowała  wydatków ,  a  mogłyby  z 
aiej  wyniknąć  skutki  państwu  szkodliwe.  Trawił  więc 
caas  bcscsyimie  Kleomeues ,  a  widząc ,  ił  prółne  były 
iądaoil  i  prośby  jego,  aby  zyskał  pomoc ;  tego  się  jedy- 
BM  domagał,  iłby  mu  pozwolono  wraz  s  towarzyszami 
do  kraju  powrócić.  Ale  zamiatt  zyskania  tego  ,  czego 
•ądał,  utTCcił  woluość.  Gdy  więc  zamknięty  w  domu  , 
DM  widział  nadziei  powrotu,  zmówił  się  z  towarzyszami, 
a  upoiwszy  strainików  W)-łamał  urzwi  więzienia,  i 
sbrojnn  w  miasto  wpadłszy,  wzywał  lud  zbiegający  <lo 
iąicsettia  się  a  sobą.  Przypadł  aa  odgłos  wszczynającego 
tią  tumultu  rsądca  miasu  i  temu  odjąwszy  iycie,  wrat 
I  towarsyssami,  których  miał  trzynastu  przy  sobie, 
ttdal  się  do  więzienia  chcąc  tam  osadzonych  uwolnić , 
a  przez  to  powiększyć  siły  swoje  i  ale  gdy  ich  licme 
airaie  odparły,  nie  widząc  ładnego  sposobu  ratunku  , 
pn«lołyli  śmierć  nad  mewolą.  Za  spoiną  zatem  umową, 
obróciwszy  broń  prseciw  sobie,  wzajem  się  poprzebijali, 
ostatai  a  poaostalych  Panteuss ,  widząc  już  nieływcgo 
KJeomena,  sam  sobie  iycie  oó§i^. 

TYBERYUSZ  I  KAJUS  GRACHOWIK. 


Matka  tych  dwóch  braci  K.omeIia,  córką  byfa  Scy- 

piowa,  który  Annihala  zwyciężywszy  przydomek  Afry- 

I   kańskiego  zyskał.   Natrooa  ta  wspaniałością  umysłu  i 

I  nauką  znakomita,  straciwszy  w  młodym  wieko  męła, 

wagardaila  malłiiństwem  Ptolemeusza  króla   Egiptu, 


i  w  wdowim  sianie  łycie  trawiąc,  wszystkie  starania 
swoje  na  to  lylko  łożyła,  ażeby  jak  najlepsze  dzie- 
ciom swoim  dala  wychowanie.  Jakoż  skutek  zjscił  żą- 
danie jej,  a  wrodzone  Grachow  przymioty  wybomem 
ćwiczeniem  udoskonalone,  stawiły  ich  na  czele  mło- 
dzieiy  rzymskiej.  Jednakże  lubo  bracia,  i  równe  mieli 
wychowanie,  wydawała  się  dość  znaczna  między  nimi 
różnica. 

Tyberyusz  umiarkowany  był,  słodki  w  posiedze- 
niu, uprzejmy,  łagodny  .  Kajus  popędliwy  i  prędki, 
łatwo  się  dawał  uwodzić  żywosri  zwojej.  Gdy  więc 
przychodziło  im  mówić  w  zgromadzeniach  ludu,  Ty- 
beryusz poważnie  rzecz  prowadził  nie  ruszając  się  z 
miejs«*a  (  Kajus  wzruszony  wytrwać  w  jednej  postaci 
nie  mógł,  i  oznaczał  wewnętrzny  zapał,  którym  był 
ujęty.  Głos  jego  był  donośny  i  zapalczywnść  oznaczał ; 
gdy  zas  mówił  Tyberyusz,  płynęły  słodkie  z  ust  jego 
słowa,  wdzięk   zas  głosu  ujmował  słuchających. 

Taż  sama  co  w  mówieniu  ,  była  w  sposobie  życia 
między  nimi  różnica.  Tyberyusz  bjrł  wielce  skromny 
i  wstrzemięźliwy ;  lubił  okazałość  Kajus  i  życie  wspa- 
niałe . 

Czuł  zbytniej  popędliwości  przywarę  Kajus,  i  stąd 
o  nim  ta  powieść,  iż  postrzegłsr.y  w  mówieniu  często 
zbytnią  odmianę,  czem  i  wrzaskliwem  głosu  wydaniem 
obrażał  słuchających ;  gdy  miał  mówić,  kazał  za  sobą 
stawać  umyślnie  na  to  trzymanemu  muzykantowi}  któ- 
ry wówczas  gdy  się  zbyt  w  krzyku  zaciekał,  podfwał 
mu  wdzic^kiem  muzycznym  wolniejsze  tony,  i  naówczas 
do  tego  co  słyszał,  stosując  mówienie,  błąd  popełnio- 
ny naprawiał. 

Dziewięciu  lat  między  nimi  była  wieku  różność,  że 
więc  nie  mogli  wspólnie  działać,  zawiedzeni  zostali  w 
żądaniach ,  jako  się  to  w  szczególnem  ich  życia  opi- 
saniu pokaże. 

Skoro  z  dzieciństwa  wyazedł  Tyberyusz  takie  się  w 
nim  wydawały  przymioty,  iż  w  pierwszym  młodości 
kwiecie  zyskał  poważny  kapłaństwa  wieszczhiarskiegn 
charakter.  W  tern  zgromadzeniu  gdy  był  umieszczo- 
ny najznamienitaty  naówczaa  w  Rzymie  Apiuss  Klau- 
dyuaz,  który  był  konsulem  i  sprawował  urząd  cenzora  1 
będąc  równie  Augurem,  rad  przestawała  młodym  spdł- 
towarzysaem,  i  coraz  bardziej  rozpatrując  się  w  nim , 
córkę  mu  własną  Klaudyą  dał  w  małżeństwo. 

W  wyprawie  przeciw  Kartaginie  Scypiona  młodsze- 
go znajdował  się,  że  zas  ten  wódz  pojął  był  siostrę  jogo, 
ścisłe  powinowactwo,  a  bardziej  zobopólny  azacunak 
czynił  ich  nierozdsielnymi.  W  jednymże  namiocie  mie- 
szkali ,  a  widok  czynów  Scypiona  wzbudzał  Gracha  do 
coraz  większych  postępów,  nie  tylko  w  dziełach  ry- 
cerskich, ale  i  w  cnocie,  której  ten  znamienity  mąż  w 
kałdej  okoliczności  dawał  dowody.  Między  pierwsze- 
mi,  którzy  wrstąpili  na  mury  Kartaginy,  rachowano  Ty* 
beryusza,  co  przyświadcza  Panniuaz ,  który  tę  wojnę 
opisał. 

Będąc  kwestorem ,  wyprawiony  został  przeciw  Nu- 
mantynom  pod  konsulem  Mancjmem  :  ke  zaś  mimo 
odwagę  i  przezorność  wodza,  skutek  tej  wyprawy  mniej 
był  dla  Rzymian  pomyślny,  w  tak  przykrej  okoliczności 
dał  znamienite  dowody  i  męztwa  i  roztropności ;  gdy 
albowiem  zwyciężony  Mancynus  pragnął  z  Numanty^ 
nami  ugody,  nie  innego  mieć  chcieli  jedoacza  nad  Ty* 
beryusza.  Wyprawiony  więc  do  nich  aawarł  przymie- 
rze, przez  które  wojsko  rzymskie  ocalił,  obóz  jednak 
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se  wstystkiem ,  co  ti<{  w  nioi  uwieraio  ,   lytkali  nie- 
prxyj»ciel«. 

Muiej  ci«riy  oa  ukową  prcyttug^  Ind  rsymski,  u- 
waśając  w  tawartej  ngodsie  hańb^ ,  a  prtes  to  tfawy 
twojej  usccserbekf  polwierdcić  jej  nie  cbcial,  i  tgaoii 
poilępek  Tyberyussa.  Ale  prfyjaciele  i  powinowaci 
lych«  których  pray  życiu  i  »wobo«Jxie  cachowaf,  oto* 
esy  I  i  go  cewttąd ,  i  jego  wybawicielem  dwudziestu  ty- 
fi^y  obywatelów  rzymtkicb  miaDOJą^,  catą  wio<  kl^* 
tki  swalali  na  wodza.  Przeciwnym  •poaob«!m  dawnych 
zwyczajów  uwielbiacze  naatawali  na  to,  iżby  odnowio- 
no przykład  przodków,  którzy  oddali  w  r^e  Samni« 
tów  wodzów ,  zawierających  z  nimi  niegodue  wspania- 
iofci  rzymskiej  przyminrze.  Oddali  za*  im  wówczaa  uie 
tylko  wodzów,  ale  i  tych  którzy  przyczynili  »i«  zezwo- 
leniem  iwojem  ku  bezprawiu ,  na  odrzuconych  ze 
•poteczeństwa  swego  zwalając  swiętokradzką  wio^  nie- 
dotrzymauego  przyrzeczenia.  Lubo  siq  w  liczbie  ze- 
zwalających znajdowat  Tyberyusz,  milo»(5  go  powsze- 
chna zachowała.  Oddano  nieprzyjaciołom  konsula  i 
nie  tylko  zaś  Tybcryuss,  ale  przez  wzgląd  szczególny 
dla  niego,  wszyscy  spótlowarzysze  ocaleni  zostali. 

Rozpoczną  się  zatem  wojna  z  Numantyqami  z  tym 
większą  tapalczywością,  im  boleśniejsze  byio  w  Rzy- 
mianach czucie  klęsk  świeżo  poniesionych.  Scypiou  zny* 
cięzca  Kartaginy  wodzem  tej  wvprawy  ogłoszony  zo- 
stał. Pozostaiy  w  Rzymie  Tyberyusz  zyskał  trybunat. 

Urząd  lem  gminny  jako  był  wziętości  powszechnej 
skutkiem,  tak  nim  obdarzeni  wszystkie  na  to  łożyli  sta- 
rania, aby  się  ludowi,  którego  powagę  piastowali,  po- 
dobać mogli.  Taż  sama  była  co  i  innych  myśl  Tybe- 
ryusza,  i  gdy  się  zdarzyła  sposobność  ku  wykonaniu 
powziętych  zamysłów,  nie  zaniedbał  z  niej  korzystać. 

Zwyczaj  bjri  statecznie  od  najdawniejszych  czasów 
zachowany  w  Rzymie,  iż  zdobyte  na  nieprzyjaciołach^ 
ziemie  częściami  prsedawano  na  skarb,  resztę  na  lekki 
czynsz  rozdawano  między  uboższych  obywaleJów.  Ale 
że  majętniejsi  znaleźli  sposób  przywłaszczania  sobie 
takowych  gruntów,  zabiegając  bezprawiu,  ustanowio- 
no, aby  żaden  z  obywatelów  więcej  nad  pięćset  mor- 
gów nie~  posiadał.  Znalazła  i  na  to  sposób  chciwość 
bogaczów  t  pod  cndzem  imieniem  posiadali  zraza  za- 
kazane prawem  grunta,  nakoniec  bez  względu  na  pra- 
wo ,  jawnie  z  nich  wyzuwali  ubogich ;  ci  nie  mając 
własności  wrynosili  się  z  kraju  :  pozostali  zaś  nie  kwapir 
Ii  się  do  zaciągów  ku  obronie  ojczyzny,  w  której  nie 
mieli  własnego  majątku. 

Kajus  Lelius  przyjaciel  Scypiona,  chciał  był  złemu 
aabieżeć,  ale  przemocy  majętnych  wydołać  nie  mógł; 
przyłączyła  się  do  tego  bojażń,  iżby  sazruchów  we- 
wnętrznych nie  był  przyczyną.  Śmielszy  w  wykona- 
niu zamysłów  Tyberyuu,  skoro  trybunem  gminnym 
soatał,  rozpoczął  przedsięwzięte  od  Leliusa  dzieło. 

Jakie  były  pobudki  jego,  różne  są  o  tem  zdania. 
Chęć  sławy  niepoślednie  trzymała  miejsce.  Brat  zaś 
jego  Kajus  zostawił  w  piamach  swoich,  iż  gdy  powra- 
cając z  Nnmancyi  przejeżdżał  przez  kraj  Toskański , 
bolesnym  mu  były  widokiem  grunta  leżące  odłogiem, 
albo  przaz  najemniki  bogatych  uprawiane,  zamiast  tego 
ceby  w  sprawiedliwym  podzielę,  jak  należało,  w  dzier- 
żeniu rzymskich  obywatelów  zostawały.  Tkwiła  mu  w 
myśli  możnych  nieczułość  :  skoro  więc  do  Rzymu  przy- 
był, zataić  nie  mógł,  nad  czem  ubolewał.  Doszło  to  do 
wiadomości  ludu,  i  przez  ustawne  namowy  i  prosliy 


wzbudzali  go  do  nskttlecsnienia  abawieaoy^  saasarów. 

Nim  jednak  przedsięwziął  dzieło,  powierzył  mTŚli 
twoich  najznakomitszym  obywatelom,  i  od  nick  zasię- 
gał rady.  Z  tych  liczby  był  Kraasua,  Mncyisa  Scewo- 
la,  oaówczas  konsul,  i  Apiusz  Klaudyuas,  który  ma 
był,  jak  się  wyżej  rzekło,  dał  córkę  w  BBałacńatwo. 
Prawo,  które  chciał  usUnowić,  zagradzało  cłeaiu.  ale 
w  sposobie  swoim  było  nader  umiarkowaoe  i  łagodne. 
Zamiast  albowiem  odebrania  nad  przepia  trzymanych 
gruntów,  nakazywało  ich  ze  skarbu  puUicziiego  za- 
płatę, a  dawnych  właśoicielów  powracało  do  ich  dzier- 
żenia. 

Nawet  do  tego  przyszło,  iż  lud  ^zwalał  zostać  się 
nieprawym  właścicielom  przy  tem  co  dzierżyli  ,  byleby 
się  napotem  nikt  podobnego  bezprawia  nie  ważył.  AU 
chciwi  cudzych  własności  posiadacze,  i  na  lem  jeateze 
nie  przeslawając ,  oburzali  lud  przeciw  Tyberyossowi, 
mieniąc,  iż  to  co  czynił,  zwierzchnim  było  pozorem, 
zmierzał  zaś  do  tego ,  iżby  wzruszył  apokojność  pa- 
bliczną  jedynie  dla  dogodzenia  wyniosłości  awoj^.  Ale 
nadaremne  były  aprzectwiających  aię  usiłowania;  i  rzecz 
z  siebie  była  sprawiedliwa,  i  ten  który  ją  wnouł,  z 
rzadkicmi  przymiotami  łączył  takową  wymowę,  iz  tru- 
dno znaleźć  było,  któryby  mu  się  oprzeć  adałal.  Do 
zgromadzonego  więc  ludu  tak  mówił  :  •  Zwierzęta  dzi- 
«  kie,  któremi  góry  i  puszcze  włoskie  są  napełnione, 
t  mają  swoje  łożyska  do  spoczynku  i  ochrony ;  a  d 
a  waleczni  Rzymianie ,  bracia  nazi ,  którzy  właanem 
«  życiem  zastawiają  Włochy,  światła  tylko  i  powietrza 
«  używają,  bo  im  tego  prEyoajmoiej  nikt  wydrzeć  nie 

•  może.   Bez  ochrony  i  przytulenia  tułają  aię  a  żona- 

■  mi  i  dziećmi  współbracia   nasi  w  własnej  ojczyźnie 

•  swojrj;  a  gdy  czas  wojny  nastaje,  śmią  zaciągniętym 

•  na  służbę  mówić  wodzowie,  iż  bronić  im  domów,  kió- 
»  rych  nie  mają,  własności ,  z  której  odarci ,  należy. 

■  Nadstawują  więc  piersi,  tracą  życie  na  dogodzenie 

•  chciwości  tych  ,  którzy  im  to,  co  oni  mieć  powiaai 

•  byli,  wydarli;   nazywają  tych,  którzy  nic  oie  mają, 

•  panami  świata  i  i  jakby  niedość  im  jeszcse  była  do- 

•  tkliwa  nędza,  którą  panoazą,  urąganie  ją  awtęksaa  i 

•  nieznośną  czyni,  t 

Nie  mając  co  odpowiedzieć  na  takowe  xarcaty«  a- 
dali  się  przeciwnicy  Tyberyusza  do  Marka  Oklawiu- 
sza,  który  razem  z  nim  był  trybunem.  Nic  dał  się 
zrazu  użyć  młodzieniec  skromny,  i  prsyjaciel  Tybe- 
ryusza t  ale  tak  były  usilne  najpierwaaych  a  Rzymian 
nalegania,  iż  lubo  ze  wstrętem,  aprzeciwiał  się  lowarar* 
szowi.  Odpór  trybuna,  według  prawa,  raaca  od  towa- 
rzysza wniesioną,  choćby  się  wszyscy  inni  sgodzili  na 
nię,  znosił.  Gdy  więc  nad  spodziewanie  awojw  widziai 
Tyberyusz  zarzut  niszczący  zamysły  swoje,  odmknS 
wniosek,  i  zamiast  pobłażania,  jak  pnedtcaa  cayul, 
takowy  podał  wyrok,  iżby  ci  wszyscy,  którzyby  więatg 
w  gruntach  dzierżyli  nad  prawo,  natąpili  hec  aada^  o- 
płaty  z  dzierżenia  swojago. 

Z  większą  jeszcze  usilnością  sprzeciwił  się  nowemo 
wnioskowi  Oktawiuszi  że  zaświedziałTyberyusa,  i«byO> 
ktawiusz  wiele  szkodowal  na  tem,  gdyby  prawo  stanęło; 
zaufany  w  dawnej  przyjaźni  ofiarował  sję  ze  swego  w«zy  • 
ttkę,  którąby  mógł  ponieść  szkodę,  nagrodzió,  byleby 
przystał  na  jego  żądanie.  Ale  gdy  go  namówić  me  asegl, 
nowy  uczynił  wniosek  t  Iżby  aaden  a. urzędników  nic 
był  czyunym  ,  póki  podanego  prawa  do  akntku  nie 
przywiedzie.  Zamknął  więc  sam  drwi  kościoła  Sauir- 
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•• ,  f dtie  skarb  chowano  ,  i  tkatat  na  gnjyray  Pre- 
torów, którtyby  waiyli  ai^  odprawiaiS  sądy. 

Gdy  wasyslko  aoaiawato  w  nieccynnosci*  potlać  Riy- 
aa  aUla  się  okropna,  a  najcnakomiui  a  obywalelów 
przywdziali  na  aiebie  żałoba  ,  ubolewając  niby  nad  po- 
wasechną  kl^ką,  a  w  istocie  nad  stratą  majątku  swojego. 
Nie  dość  im  byto  na  odmianie  odtieiy,  zmówili  si^  na 
sf  ab«  Tybcryusza,  i  nasadzili  oa  niego  zabójców.  Gdy 
si<  dowiedział  o  tem,  szedt  zbrój  no  do  zgromadzonego 
ludu  opatrując  bezpieczeństwo  swoje,  a  nie  zastawszy 
naczyń,  w  które  tabliczki  lud  wkładaf  (przeciwnicy 
je  bowiem  byli  zabrali),  widząc  ii  się  na  gwałtowność 
zanosiło,  pozwolił  proszącym  go  senatorom,  iiby  na 
radę  wprzód  zasiedli,  nim  lud  do  do^^ania  kresek  przy- 
stąpi. £e  zas  ta  rada  długo  trwając  dla  przemocy  ma- 
jętnych nic  nie  stanowKa;  powziął  głos  i  zaklinał  O- 
ktawiusza,  aby  zezwolił  na  wniosek  towarzysza  i  przy- 
jaciela, na  wyrok  sprawi^nlłiwy  i  zbawienny.  Ale  gdy 
ten  upomie  trwał  w  swojem  zdaniu,  obracając  się  do 
luda  Tyberyusz  rzekł  t   t  Kiedy  się  dwaj  trybunowie, 

•  równą  zaszczyceni  władzą,  w  rzeczy  tak  ważnej  zgo- 
c  dzić  nie  mogą,  i  na  gwałt  się  zanosi  :  do  zabicie- 
t  nia  złemu  nie  masz  innego  sposobu  nad  ten ,  iiby 

•  jednego  z  nirb  z  urzędu  złożyć,  i  Podać  więc  siebie 
samego  pod  kreski  z  Oktawiuszem  kazał,  oświadcza- 
jąc, iż  chętnie  z  urzędu  ustąpi,  jeżeli  się  tak  ludo- 
wi zdawać  będzie.  Oparf  się  kreskowaniu  Okuwiusz, 
i  na  tem  się  z;;romadzrnie  rozeszło. 

Nazajutrz  zgromadził  się  lud  znowu,  i  szły  kreski. 
Trzydzieści  pięć  pokoleń  wchodziło  w  kreskowanie,  i 
już  siedmnaście  przeciw  Oklawiuszowi  dało  głosy,  gdy 
Tyberynss  wstrzymać  się  nieco  z  dalszem  głosowaniem 
kazał,  jeszcze  mając  nadzieję  zmiękczenia  spółtowarzy* 
•za.  Ten  milczał  mając  łzy  w  oczach,  i  już  zdawał  się 
skłaniać  na  prośby  Tyberyusza ;  ale  rzuciwszy  okiem 
oa  otaczających  go  bogaczów,  zawołał  t  t  Niech  się 
t  stanie  ze  mną,  co  »ię  ludowi  podoba.  ■ 

Złożonym  więc  z  urzęda  został,  i  gdy  go  z  miejsca 
odprowadzono,  mimo  obronę  bogatych  ledwo  przy 
życio  ocalał,  tak  gniew  pospólstwa  oburzył  nieuiylo- 
acią  swoją. 

W  dalszym  ciągu  zgromadzenia  potwierdzono  wnio- 
sek podziału  gruntów,  i  wyznaczeni  zostali  do  uskute- 
cznienia prawa  kommissarze  :  samże  Tyberyuss,  Api- 
uat  teść,  i  Kajus  brat  Tyberyasza,  lubo  nieprzytomny, 
znajdował  się  albowiem  w  obozie  pod  Numancyą. 

Na  miejsce  Oktawiusza  wybrał  Tyberyosz  Mucyu- 
sza,  który  że  nie  był  wysokiego  roda,  obrażeni  tem 
byli  znamienitsi  obywatele,  a  chcąc  ile  możności  sem- 
ścić  się  krzjrwd  swoich,  szukali  wszelkich  sposobów,  któ- 
jremiby  mogli  zawziętość  swoje  okazać.  Na  czrle  ich 
był  Scypioo  Nazyka,  równie  zasłużony,  jak  i  majętny, 
i  który  wiele  gruntów  w  ostatnim  pod/Jele  utracił.  Ale 
im  większe  były  usiłowania  nieprzyjaciół,  żeby  ma 
szkodzić,  tym  bardziej  lud  sprzyjał  Tyberyuszowi , 
wiadząc  dobrze,  iż  takowe  prześladowania  jedynie  tyl- 
ko dla  niego  ponosif.  Żeby  jednak  ta  miłość  tym  wię- 
cej się  w  oicb  ku  niemu  stwierdzała,  z  przyczyny  śmier- 
ci jednego  z  przyjaciół  swoich ,  który ,  jak  sądzono , 
trucizną  był  zgładzony,  w  żałobnej  odzieży  stawił  się 
przed  zgromadzonym  ludem,  a  obwieściwszy,  iż  ró- 
wnego losu  od  mściwych  spodziewać  mu  się  należy, 
polecał  im  dzieci  i  matkę. 

Attal  król  Pargamu  umiarając,  państwo  swoje.  Rzy- 


mianom odkażał.  Gdy  ta  wieść  do  Rzymu  przyszła  i 
testament  przeczytano,  zabrał  głos  Tyberyuss  doma- 
gając się,  iżby  skarby  pozostałe  między  ubogich  o- 
bywatelów  rozdane  były ,  kraje  zaś  i  miasta  tak  roz- 
rządzone, jaka  wola  w  tej  mierze  ludu  rzymskiego 
zajdzie.  Odezwa  takowa  oburzyła  na  niego  senat ;  nie 
mogąc  więc  jawnie  mu  szkodzić,  udali  się  do  polwarzy; 
ale  .obrażony  lud  krzywdą  swrgo  trybuna,  jeduego  z 
potwarców  Anniusza  stawić  przed  siebie  rozkazał.  Ten 
chcąc  się  usprawiedliwić,  i  ująć  lud,  nastaw ał  na  to, 
iż  Tyberyuss  urząd  dotąd  nietknięty  trybunów,  w  oso- 
bie Oktawiusza  upodlił :  Rzekł  dalej,  iż  gdyby  się  któ- 
ry z  trybunów  za  muą  odezwał,  pewnieby  go  jak  i 
pierwszt^go  wypędził.  Postrzegł  obrotne  zagadnienie 
Tyberyuss ,  i  clicąc  zniszczyć  szkodliwe,  któreby  stąd 
wzróść  mogło ,  przeciw  niemu  uprzedzenie ,  tak  ua» 
tycbmiast  mówił  do  ludu  t  ■  Święty  jest  i  nienaru- 
«  szony  urząd  trybuna,  bo  go  wspiera  powaga  ludu. 

•  Ale  gdy  go  kto  oa  uciśnienie  używa,  i  chce   tych 

■  krzywdzić,  od  którycb  powagę  bierze,  wyzuwa  się 

•  tam  z  tego,  caem  jest,  bo  nie  to  działa,  na  co  go 

•  przeznaczono  {  inaczej  wolooby  trybunowi  zburzyć 

•  Kapitol,  i  zniszczyć  zbrojownie,  czyniąc  to  albowiem 

•  b}łby  nieprawym  urzędnikiem,  ale  byćby  trybunem 
t  nie  przesiał.  Gdy  więc  się  na  udzielność  lodu  po- 
f  rywa,  już  nie  jest  jego  urzędnikiem.  Wolno  jamn 

•  konsulów  wiązać,  ale  nia  będzie  wolno  ludowi  ode- 

•  brać  tego,  co  nadał,  gdy  postrseże,  iż  nadania  prse- 

■  ciw  nadającym  używa  f  Królestwo  oprócz  udzielno- 

■  ści,  zawiera  jakowąś  świętość,  która  obrządkami  ra- 
«  ligji  nadana  przybliża  je  niejako  do  bóztwa ,  a  je- 
t  dnak  dla  złego  działania  Rzym  króla  wypędził.  Cóż 
fl  w  nim  świętszego  nad  Westy  dziewice?  grzebiemy 

*  a  jedoak  przestępne.  A  jakże  trybun  nieprawy,  oamia- 

•  sluik  wiarołomny,  nie  ma  tracić  tych  względów  na* 
t  danych  od  ludu,  który  ou  zdradza?  Składają  z  ursę- 
«  du  ci,  co  go  wznieśli ,  i  mają  prawo  odebrać  niago- 
«  dnemu,  co  nie  inaczej  nadali,  jak  w  mniemaniu,  iż 

•  byt  godzien.  Najświętsze  są  rzeczy  bogom  oddane  i 

•  przecież  je  odmieniamy,  niekiedy  przenosimy  świą- 
t  nice,  gdy  tego  potrzeba  wyciąga.  Jeżeli  więc  czci 
I  naszej  przenosić ,  i  mienić  możemy  narzędzia  t  z 
«  urzędem  namiestniczym  równie  nam  postępować  wol- 

•  no,  a  że  nie  jest  takowy,  iżby  ustać  i  zmienionym 
«  być  nie  mógł,  przykłady  składających  go  dobrowol- 
«  nie  jawnym  są  dowodem.  » 

Mimo  to  usprawiedliwienie,  trwożoi  przyjaciele  Ty- 
beryusza wymogli  na  nim,  iżby  dla  własnego  bezpie- 
czeństwa sUrał  się  być  na  rok  następujący  potwier- 
dzonym w  urzędzie.  Otrzymał  to  od  ludu  t  a  chcąc 
sobie  bardziej  jeszcze  skarbić  względy,  podawał  do 
ustanowienia  takowe  prawa,  które  mu  najbardziej  do- 
gadzały. Następował  czas  uskateczuienia  śmiałych  za- 
mysłów ;  a  gdy  widział  coraz  bardziej  rozjątrzona  prze- 
ciw sobie  umysły,  stawił  się  w  żałobnej  odzieży  przed 
zgromadzonym  ludem,  przekładając  codzienoe  niebez- 
pieczeństwo, na  które  się  narażał,  i  jedynie  żądał  zabez- 
pieczenia i  wsparcia.  Że  zaś  był  opowiedział,  iż  na 
dóm  jego  najść  i  zabić  go  chciano,  wielu  z  obywatelów 
otoczywszy  dóm  gdzie  mieszkał ,  przez  całą  noc  byli  na 
straży. 

Nazajutrz  gdy  się  lud  zgromadzać  począł,  udał  się 
um  Tyberyuss  z  licznym  orszakiem  przyjaciół,  i  za- 
stał jui  senat  t  a  gdy  się  zbliżał  coraz,  przestrzcionym 


sosld ,  iś  nMJęioi  smówili  %ią  na  niego,  i  Sf  rom*daUł 
wielką  liccbę  donowych  i  niewolników,  aic-by  w  tn> 
■ulcie  tycie  nu  odebrać.  Opowie<lsia{  to  nalychmiMt 
przyjaciołom,  i  cbiąc  dać  posnąć  Indowi  niebespie- 
czeńatwo «  w  którem  aoaUwal ,  wskazywał  na  giowę 
twoją.  Znak  ten  swierzcboi  udali  prteciwnicy,  jakoby 
chęć  korony  ozoacsai  t  a  w  ten  Scypion  Nazyka  obró- 
cił Dłowę  do  konsulów,  aby  ctd  tyraua  bronili  ojczy- 
zny :  ale  jeden  i  nich  Oktawtaas  rzekł  t  la  gwałtowno- 
•ri  nie  użyje,  ani  się  Urgnie  na  iycie  obywatela,  póki 
go  prawnie  winnym  nie  uzua.  Jeżeli  lud  wzbudzony 
od  Tyberyofza  niesłusznych  rzeczy  domagać  się  bę 
dzie,  natychmiast  dając  odpór  użyję  powagi  urzędu 
mojego.  Niewzruszony  ukową  odpowiedzią  Nazyka 
winioełssy  głos  z  tera  się  dał  słysseć  .  ■  Ponieważ  naj* 
t  wyższy  urzędnik  odstępuje  oaa  i  fdradza ,  komu  pra- 
•  wo  i  wolność  miła^  niech  za  mną  idzie.  •  Porwał  si^ 
natychmiast  i  ssedł  ko  Kapitolu,  a  aa  nim  wielki  tłok 
lodai  waaelkiego  staou.  Ustępowali  wsayscy  ;  uabro- 
joaa  aaś  zgraje  prosto  ezła  oe  Tyberyusza  :  ten  gdy 
uciekał,  padł,  a  uaówcsas  oduiosł  ras  ciężki  od  spot- 
towarayssa  Satureja  trybuna,  Lucyusz  aaa  uaatę|Miem 
uderzeniem  życie  mu  oiijął. 

Śmierć  wodza  rozproszyła  stronników,  tumult  aię 
wkrótce  uśmierzył,  a  aenal  nie  chcąc  sobie  ludu  na- 
razić, potwierdził  prawo  podtiełu  gruntów  od  Tybe- 
ryusza wniesione,  oe  jego  zaś  miejsce  wyznaesył  koni- 
misaarem  Publiusaa  Kraasa.  Że  zaś  na  Scypiona  Nazy- 
kę  ■  przyczyny  śnuerct  Tyberyuasowej  lud  się  odgra- 
żał, wysłano  go  do  Azyi  ;  nie  wrócił  już  do  ojczyzuy, 
ae  zgrzyaoty  albowiem  wkrótce  życia  w  Pergamie  do- 
konał. 

Po  śmierci  Tyberyusza,  Kajua  młodszy  brat  jego 
oddtlił  się  ne  czas  niejaki  od  spraw  publicznych ,  i 
w  ukryciu  bezpieczeństwa  własnego  szukał.  Ale  iż  ten 
sposób  życia  oznaczał  jakowąś  bojażń ,  i  mógł  prae* 
fskodzić  przyszłej  waiętoaci,  nie  długo  trwał  w  prsed- 
sięwzięciu  zwojem,  i  na  wzór  inuej  zacooj  młt»dzieży 
rzymskiej,  zaczął  stawać  u  sądu.  Pierwsza  aprawa,  w 
kiórej  się  aa  przyjacielem  swoim  Wettyuazem  odezwał, 
dała  poznać  wymowę  jego  >  słuchany  był  z  radością, 
i  gdy  rzecz  skończył ,  powsaechn*^  okrzyki  ludu  oka- 
zały przyszłą  wziętość,  do  której  dopomagała  wielce 
pamięć  świeża  brata  jego  Tyberyusza.  Lecz  skoro  ma 
się  lad  pokazał  na  piorw8Z]rm  wstępie  przyjaznym,  aa« 
trwożyli  się  majętni,  i  postanowili  wsselkiemi  sposo« 
bami  przeszkadzać  ma  do  trybunatu. 

Gdy  obrany  byl  kwestorem,  losem  wypadła  mu  Sar- 
dynia ł  tem  stauąwzzy  zastał  wojnę  *  i  w  niej  wzniósł 
się  nad  rówieMuiki  swnje,  nie  tylko  odwagą,  ale  ukła- 
dnością  obyczajów,  rsądem  i  najścislejszem  przestrze- 
ganifm  karności  żołnierskiej.  Chwalebne  ze  wszech 
miar  postępki  nie  uszły  obmowisk  i  prteśladawaoia. 
Imię  Grachów  zawsze  podejrzane  senatowi  i  majętnym 
było.  Skoro  więc  z  Sardynji  powrócił,  sanieMouo  nań 
skargi ,  jakoby  zbyt  sobie  na  urzędzie  pozwalał ,  nie 
dość  czule  obowiązki  .pełnił,  do  buntu  się  Fregella* 
nów  przyłożył ;  ale  niewinność  dzielną  wsparta  wymo- 
wą, przezwyciężyła  nienawistnych  podejścia  i  usiłowa- 
nia, a  aaufany  w  miłości  ludu  o  trybunat  starania  swo* 
je  rozpoczął. 

Gdy  czas  obrania  przyszedł ,  w  nadzwyczajnej  mno- 
gości zebrany  lud  jednostajnemi  giosy  wykrzyknął  Ka* 
jasa,  i  ledwo  to  nK>gti  wymódz  przeciwnicy,  ii  na  czele 


innych  położonym  nie  został.  Skoro  jednak  artą4  eh- 
jąl,  stał  się  ich  naczelnikiem.  2Labójstwo  hrata  ««rod 
Bzymu  popełnione  z  najżywszem  rozrzewnieniem  sta- 
wiał w  oczach  czułego  ludu,  każdego  czasu  porówey- 
wając  przykłady  ze  świeżą  zbrodnią,  t  Przodkowie  wasi 

•  (powtarzał)  wojnę  wypowiedzieli    Faliskom  za  try- 

•  bana  Genucyusza  zabójstwo ;  na  śmierć  wskazali  We- 
t  turyusza,  iż  przed  trybunem  nie  powstał.  A  ci  ^'po- 

•  kazj  wał  na  senat  i  bogatych^  w  oczach  wazzych  załńU 
a  kijmi  Tyberyuua ;  i  śmierć  gwałtowną   przyjadek 

■  jego  ponieśli  w  tern  miejscu,  gdzie  przedtem  nigdy 
t  się  lego  bez  sądu  i  rozwagi  nie  ważono,  i  niejnaczg 
t  krnąbrnych  na  zawołanie  potępiano,  aa  |*icrwej  trę- 

•  bacz  przed  drzwiami  ich ,  powtórzonym   odgłosem 

•  wezwanie  publiczne  ku  usprawiedliwieniu  aię  oczy- 

■  nił.  a  Temi  sposoby  wzruszywszy  slucłiacaów,  przy- 
stąpił do  ogłoszenia  wyroku  :  Iż  kogo  raa  lad  z  urzę- 
du złoży,  ten  nazawsze  sposobność  do  spraw  publi- 
cznych tracić  będzie.  Drugi  znowu  ogłoaił  wyrok  :  iż 
urzędnika,  któryby  bez  poprzedzenia  obrządków  pra- 
wnych wskazał  na  wygnanie  obywatela,  lud  ostatecznie 
sądzić  ma. 

Pierwsze  z  tych  praw  zmierzało  do  Oktawiusaa,  wy- 
zutego z  trybunatu ;  drugie  do  Popiliaaza,  który  bę- 
bąc  pretorem,  przyjacioly  Tyberyusza  bez  poprzedoi- 
Izego  sądu  na  wygnanie  wskazał.  Popiiiusz  uprsedzil 
wyrok  i  z  Włoch  ustąpił.  Za  Oktawiussem  wstawiła  się 
Kornelia,  i  gdy  się  oswisdczył  przed  Indem  Rajus,  ie 
przez  wzgląd  dla  matki  wniosku  swojego  odstępuje, 
powrszechnie  był  uwielbiony. 

Za  jego  staraniem  ustanowione  były  osady  na  gran- 
tach przyległych  miastom  nowo  założonym ;  wyzisacso- 
ne  bez  odciągania  z  płacy,  jak  się  dotąd  działo,  dla  coS- 
nierzy  odzieże ;  nadane  prawo  obywatelatwa  rzywtskie< 
go  miastom  i  krainom  włoakim;  zakazane  werkanki  praed 
aiedmnastym  rokiem  {  w  sądacŁ  znacznie  zmniejazona 
powaga  senatu.  Te  saś  wszystkie  prawa,  że  miały  sa  cd 
dobro  ludu,  coraz  hardjiej  zwiększały  pnywiąsaaie, 
które  jak  spadkiem  na  niego  po  bracie  przyszło. 

Dotąd  trzysta  aenatorów  liczono ;  on  liczbę  podwoił, 
ale  ją  wybranemi  ze  stano  rycerskiego  napełnił  t  a  na 
pokazanie,  iż  w  pospólstwie  pełność  władzy  soatawaja, 
zamiast  tego,  iż  poprzednicy  jego,  mówiąc  pnblieaote, 
ku  miejscu,  gdzie  się  senat  zgromadaał,  obracali  ai^  oa 
stawał  przeciwnie  i  do  ludu  mówił.  Temi  sposoby  od- 
mienił w  Rzymie  stan  rzeczy;  i  z  aryslokratycsncso  de- 
mokratycznym uczynił.  Że  zaś  lud  zdał  oa  niego  wybór 
podwajający  senat,  ujrzał  W  ręku  swoich  tą  raaą  moc 
prawie  jedynowładczą.  Senat  nawet,  lubo  jeaacac  w  nśm 
nie  zasiadał,  pozwolił  mu  anajdować  aię  w  agronaadae- 
niu  swojem.  Nie  dawał  innych  rad  nad  te,  które  4a  do- 
bru powszechnemu  zmierzały.  Gdy  Fabiutz  a  Hiaapaa^ 
gdzie  miał  rządy,  przysłał  zboże  do  Bzymu,  które  lam 
był  zabrał,  poszedł  SMiat  za  jego  zdaniem,  iżby  aebr^ 
z  sprzedaży  owego  zboża  pieniądze  miastom  ,  x  ktotydi 
gwałtownie  było  wzięte  odesłać,  a  Fabiuaca  potlępwk 
zgromić,  jako  uciążliwy,  a  przeć  to  podający  Rajna  w 
nienawiść  u  narodu  wowro  zawojowanego. 

Rozpoczął  naprawę  dróg,  zaludnienie  dawnych oaad, 
budowle  krajowi  użyteczne,  a  mi^day  soiMasi  pa- 
bliczne  szpichlerze  t  nie  dość  na  tem  mając ,  iż  je 
czynić  nakazano  ,  aam  Hę  do  ich  uakoleezoieiua  przy- 
kładał, przytomnym  będąc  osobiście,  obmyałaj^c  spo- 
soby, przeszkody  ułatwiając  :  etymi  zaa  to 
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prsnorftie,  |mtownie  i  Itk  skoro,  ift  wfzyilkiin  bjlo 
kn  podtHrfenia,  jik  \y\m  mmn  pracom  m6gl^ttaretyi. 

Z  BH^imi^mem  okonlenloiraDiem  lapatrywil  się  lod 
rtTmtki  na  Uki«  nhibioiiefo  twoj^^  trybuna  ubiegi  { 
•f€  i«  wi^rj  wtBiagafa  «i^  Kajusa  wxi<to»^,  tym  bar- 
diirj  wrta»laia  w  Di^nyjaciofacfa  bojai&,  a  latem  cb^ 
tprreritrienia  ńą  lamyttcm  j^fo. 

Jak  bral  •póHowartyfta  trybanata  Oktawiana  ina- 
larf  prteciwnego  iobie«  lak  Kajut  w  oaebia  Liiąiasaa 
Dntta  le^l  doiwiadciyf.  (Jj^li  go  i  aktonili  na  iwoj^ 
•Iron^  senatorowie ,  ieky  tai  tobie  mifoMf  a  pospólstwa 
rrtkal,  poebleblat  mo  i  slanowił  prawa,  które  wiedtiai, 
tł  powstecbnema  iądaniudogodtą.  Tym  sposobem  toa* 
lacł  ttrotiiiików,  i  rotpoccąf  dawaó  odpór  towanytao* 
wi.  Gdy  wi^  ta  wstawianiem  ti^  <sr«eba  caynts  Jekki 
plaH^  mieli ;  Dnizut  ich  t  lego  citńm  uwoluif .  Labo 
takowe  prsydalki  uciąłliwe  byfy  i  tbyt  pobtałały  po* 
spóUtwa.  chwalKje  teoatmimo  wstręt  wewn^trany,  dla 
tego  ii  tmotejstały  pnywiątame  do  Kajuta,  i  tlały  dro- 
g^  do  jego  tguby,  o  której  zamyttali. 

PreNlii^ziąt  na  nowo  cbadować  i  otadtió  RarCagi* 
n^,  i  gdy  ludu  tezwolente  nattąpiło,  ttawił  ti^  tam, 
rhcąc  rteez  do  tkntka  jak  najpr^ej  pnyprowadtió. 

Gdy  do  Rtyma  po  dwnmieti^etMrj  niebylnotci  po- 
wrócH,  prteniotl  ti^  i  doma,  który  miai  oa  góm  Pa* 
latynu,  i  w^ród  potp^ttwa  miottkanie  obrał,  chcąc  tym 
krokiem  bardtirj  jetacte  wtgMy  i  zaurawia  sytkaó. 

Po  dwóchlHniem  tprawowaoia  ar«^u,  oawiadcsyf 
łądanieiia  rok  trMci,ale  lytkaó tego nia  mógt,  oo  jak 
twierdaono,  nie  ttalo  ńą  i  braka  kratek,  ale  tpóltowa- 
raytse  uiyli  podcjtcia  w  rachowania,  i  tym  tpotobem 
padt  wybór  na  innego. 

Kajut  Opimiat  obrany  kootalem  tlanąl  na  caole  oio- 
prsyjaciól  Kajuta,  i  starai  si^  praosakodtić  osadaia 
Kartaginy.  Odwołał  niektóra  jago  nsUwy,  w  tem  mnie- 
BMniu ,  ii  gdy  je  ten  mocą  popierać  tecbce ,  naraai  so- 
bie pospólstwo  i  własną  cgub^  prtytpietcy.  Ale  sawlodł 
ti^w  mniemaniu;  zniotf  skromoio  uraaą  Ksjus.  i  byłby 
trwał  w  tym  stanie,  gdyby  go  był  Fulwiasa  (a  jak  twier> 
dsą)  i  matka  KomeKa  nie  prtjrwiodia  do  kroków  prt** 
Cffwnych* 

Gdy  wi^  dtień  nadcbodtił,  gdtie  w  sgromadteniu 
lodu  prawa  Rtjusa  tnosid  miano,  osadsił  wras  i  Ful- 
wiustem  ludŁmi  swojemi  Kapitol :  gdy  tam  ttedł  ku 
oBerze  konsul  Opimius,  wszrcąf  $ią  tumult,  w  którym 
domownik  jego  Antylius  iginął.  Stało  si^  to  bet  wiedty 
KajuM,  i  wieke  takowym  prt^padkiem  był  zmartwiony, 
ale  sroat  jrmu  przypisując  takową  gwałtowność,  zwia* 
azrsa  iz  ją  Opimius  stwierdził,  wzbudzał  lud  przeciwko 
niemu. 

Niesiono  nazajutrz  przez  rynek  AntyKusza  zwłoki, 
atawiono  je  w  senacie,  i  natychmiast  zalecono  konsulo- 
wi, aby  striegł  publicznego  bezpieczeństwa,  a  powstał 
przeciw  tyranom.  Umocowany  takowym  wyrokiem  roz- 
kazał senatorom  i  sianowi  rycerskiemu,  aby  się  naza- 
jutrz stawili  zbrojno  sami,  i  domowników  z  sobą  równie 
Uzbrojonych  przywiedli. 

Widząc  KajuB,  ił  go  za  nieprzyjaciela  ojczymy  uda- 
wać chciano,  powracał  tmatay  do  tieble,  a  ttaaąwtzy 
przed  potągiem  ojca,  łzy  mu  tią  puiciły  z  octu.  Widok 
takowy  smiąkczył  lud  t  winując  tlą  wice  a  tego,  ii  go 
był  opatcil,  tzedł  na  ttrai  do  jego  doiaa,  i  tam  praei 
całą  noc  czował. 

Gdy  dzień  nastał,  a  Kajot  wybierał  tią  do  agroma- 


daenia,  nie  chaiał  brać  or^,  i  w  zwyczajnej  odtieiy, 
mimo  protby  i  zaklinania  domowników  i  małżonki  two- 
jej Licynjt  wytzedł,  a  ttanąwtzy  na  wzgórku  Awentynu 
słał  tyna  do  tenatu  iądąjąc  zgody.  Ale  Opimiut  odrzu- 
cił iądania,  i  tzedł  przeciw  niema  z  wielkim  oraaakiom 
lodu  zbrojnego.  Kozpi^rzcbn^o  tią  natychmiast  pot- 
pólttwo,  Puhrinta  tcbroniwtzy  tię  do  łakii  publicznej^ 
tamte  wraz  z  tynem  poległ.  Kajut  bezbronny  dottawtzy 
ti<;  do  kotcioła  Dyany,  chciał  tam  odjąć  tam  tobie  iy- 
ctft,  ale  przeaakodzili  temu  przyjaciele  jego  Pomp«jut  i 
Lirjmiot.  Ci  rzadkim  przykładem  dając  mu  czat  do 
ucieczki  odpierali  goniących  t  ale  gdy  obadwa  polegli. 
Kajut  wpadłtzy  do  poświeconego  gaju,  tamże  własna- 
ma  niewolnikowi  zabić  ti^  kazai.  Twierdzą  niektórzy, 
ił  ten  wiemy  domownik  nie  asogąe  zniatć  pana  awojego 
ttratys  wraz  t  nim  życia  dokonał. 

W  pami^nym  tym  dai«  oprócz  Kajuta  i  Fnlwiu- 
taa  trzy  tytiąca  obywaleiów  Rzym  utracił,  a  godnym 
.wsacz<tago  oknscaoótlwa  poatąpkiem,  ciata  ich  w  Tybor 
wrzucosM. 

Halka  Grochów  Kornelia  hatokaaym  omytffom  anio* 
tła  dzieci  twoich  ttratą,  opowiadała  ich  czyny  w  dal* 
tzym  życia  twego  przeciągu,  tzczyciła  się,  iż  takich 
Rcymowt  wydala  obywatelów.  Obwiniali  ją  niektórzy  o 
nieczułotć,  i  przypitywali  jej  męstwo  pomiętzaoemn 
ttraiątak  wielką tsmytiowi.  Mie  wiedzieli  znać  o  tem,  iż 
dobra  wychowania  wzmaga  umyat;  i  dodaje  mocy  prze- 
ciw ciotom  złego  loaa,  który  lubo  aią  etwcio  tpraociwia, 
odebrać  jej 
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GatciAMł. 

Mimo  naganę,  na  którą  tobie  zatłużyfy  zbyt  ^iałe 
kroki  Grachów,  nikt  im  tego  ująć  nie  może,  iiby  nie 
byli  pełni  chwalebnych  przymiotów,  do  czego  pomogło 
im  wiele  itaranie  matki  Romelji,  która  i  wyrhowaniem 
i  ćwiczeniem  tak  w  naukach,  jako  i  w  obyczaj  no  tci  w 
obudwu  tych  tynach  twoich  utrzymała  tławę  Scypio- 
nów  i  Grachów.  To  co  wzmogło  zacne  rzymtkie  mlo- 
dzieńce,  nie  zdarzyło  tię  królom  Sparty  Agisowi  i  Kleo- 
menowi  {  urodziwtzy  tię  albowiem  w  czatie,  gdy  prawa 
Likurga  potzły  w  niepamięć  ,  wychowani  byli  w  pie- 
szczotach i  zbytku  :  wracając  tią  więc  tami  do  cnoty 
i  drogich  do  niej  przywodząc,  więktzego  zatzczylo  nad 
Grachów  ttali  tię  godnymi.  Mieli  przed  oczyma  przy* 
kłady  ojców  i  powinooatych  Rzymianie.  Grekom  na 
nich  brakło,  i  chybaby  pierwiastków  sięgać  im  naleła- 
ło,  łeby  przykładem  zachęceni  byli  ku  cnocie. 

Za  czasów  Grachów  Rzym  był  jeszcze  w  pieiwszym 
zapale  cnoty.  Agis  a  Khftmenera  walczyć  z  powsze- 
choem  skażeniem  musieli. 

Dalecy  byli  od  chęci  zysków  Grachowie,  i  chociał 
mieli  sposobność  kn  nabyciu  bogactw,  przestawali  na 
swojem  t  więcej  uczynili  Agis  z  KlnooMnem,  nie  tylko 
ewdaego  nie  pragnąc,  ale  dla  dobra  kraju  wyzuwająo 
się  ae  swoieh  dostatków,  które  ile  przy  stopniu  oajwyż- 
saym,  waayatkie  inno  prsewyżazały. 

Z  obadwa  stron  okaaojo  tię  tmialoaó  wielka,  gdy  tif 
ważyli  ittotoe  w  rządzie  pubttcznym  czynić  odmiany  % 
ale  te  ważniejsze  były,  i  nierównie  nłyteczniejtze  w 
królach  Sparty,  niż  w  Gracbacb.  Ci  albowiem  mniej 
uwałoie  i  moie-<Ha  dogodaenia  sławie,  do  czego  przy- 
kładała sięwieco  i  semsia,  powięksaali  ludu  rzymskiego 
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prtywileje.    Agif  i  Kleomenet.  saieruli  jadyiiM  ka 
prtywróceoia  cnotlmjch  praw  Likurga. 

Zamiary  Grachów  i  w  t«m,  w  cxem  si^  ulrzjrmaiy,  nie 
prsyniosiy  wielkiego  Rzymowi  pożytku.  Kleomenet 
prsywaacając  Likurgowe  ustawy,  wioioct  Sparlą,  tiaw^ 
jej  rotpoatari,  i  gdyby  go  przemoc  sąsiedzka  nie  odda* 
lifa  z  kraju,  moieby  si^  jesscM  ra^  SparU  widziała  na 
czele  Greków. 

Zbytnią  przemocą  przeprioif  Agis,  i  dawszy  si^  po- 
dejsfS  cbylrym  spófziomkom,  ulracit  życie.  Kleomenes 
nadto  się  zacieki  używając  gwattów  i  zabójstwa.  Gra* 
cbom  zarzutu  tego  uczynić  nie  można;  obadwa  irzynudi 
się  w  obrębach  roztropności,  i  nie  byli  przyczyną  za* 
mieszania  i  gwaflew,  które  senat  ze  stanem  rycerskim 
wazcząwsay,  icfaże  samycb  życia  pozbawii. 

Królów  Sparty  i  Gracbów  zamiary  byiy  cnotliwe,  ale 
odpór  który  la  zamiary  naeskutecznemi  nczynif,  po- 
chodził jedynie  z  chciwości,  zazdrości,  i  zemety.  Prze- 
mogły  więc,  jak  się  to  po  większej  części  zdarza,  szcse*. 
góliie  względy  publiczne  dobro,  przenieśli  nieprawi 
obywatele  zysk  wiaany  nad  to,  co  byli  winni  ojczyźnie 
swojej. 

DEMOSTENfiS. 

W  siódmjrm  roku  wieku  swego  stracił  ojca  Demo- 
stenes,  odziedziczył  znaczny  majątek,  alechciwośó  nie- 
prawych opiekunów  bardzo  go  zmniejszyła.  Że  zaś  był 
wielce  z  młodości  słaliym,  bojąc  się  matka,  iżby  nauki 
bardziej  gn  jeszcze  nie  osłabiły,  sprzeciwiała  się  temu, 
aby  na  ws<h*  Ateńskiej  młodzieży  przyzwoite  stanowi 
swojemu  brał  ćwiczenia.  Niewiadomość  zatem,  w  której 
zostawał,  sprawiła,  iż  był  wzgardzonym  od  swoich  ró- 
wienników,  nadali  mu  przydomek  oznaczający  tę,  którą 
się  w  nim  zwierzchnie  wydawała,  zniewieściałość  i  nie- 
zgi-abnośó. 

Sławny  był  w  owym  cyasie  krasomówca  Kaliatrates : 
ten  gdy  razu  jednego  stawał  u  sądu,  i  z  wielkiemi  okrzy- 
kami zgromadzonych  słuchaczów  odprowadzonym  do 
domu  swojego  został;  przytomny  talowemu  widokowi 
Demostenes,  uczuł  w  sobie  niejaką  zazdrość,  i  powziął 
gorące  pragnienie  ćwiczyć  się  w  kunszcie,  który  lak 
pochlebne  nagrody  odbierał.  Porzuciwszy  więc  inne 
nauki,  tej  się  jedynie  chwycił  *.  a  że  Isokrales  pierwszy 
z  mistrzów  zbyt  drogiej  zapłaty  wyciągał  od  uczniów 
swoich,  udał  się  do  Izeasza,  i  pilnie  do  szkoły  jego  uczę- 
szczał. 

Pierwszy  dowód  postępów  dał  w  własnej  sprawie; 
zapozwawszy  albowiem  uciążliwych  opiekunów  mówił 
u  sądu,  i  tym  sposobem  wdrożył  się  w  mówienie  i  na- 
brał śmiałości.  Wdał  się  aą|«m  w  sprawy  publiczne, 
ale  gdy  pierwszy  raz  głos  zabrał  w  przytomności  zgro- 
madzonego ludu,  zagłuszył  go  śmiech  i  obelżywe  urą- 
gania słuchaczów.  Przyzwyczajonym  Ateńczykom  do 
wytwornosci  krasomowskich  wyrazów,  ciężko  było  do- 
godzić, zwłaszcza  pierwszy  raz  mówić  ośmielającemu  się 
w  pruytomności  zgromadzonego  ludu.  Że  mu  się  więc 
na  wstępie  nie  powiodło,  tak  lą  przygodą  zmartwił  się  i 
zraził,  iż  zaprzestał  U('4ięszczać  do  sgromadaenia,  i 
obrał  sobie  mieszkanie  nad  morzem,  chcąc  w  spokój- 
ności  dalszy  wirk  przepędzić. 

W  tym  był  stanie,  gdy  go  razu  jednego  spotkał  Bu* 
notnut  Trazyjczyk,  a  widząc  go  zamyślonym  i  smutnym, 
slrofował  o  to,  iż  dał  się  w  pierwiastkach  uwieść  bojin* 


żni,  mająeTKMłobną  Peryklesowi  do  krasomow»t«a  spo- 
sobnośi.  'W>inógł  się  zatem  i  stanął  prsed  lodem,  de 
tak  jak  pierwej  wzgardzony,  gdy  pełen  ialo  i  rozpaczy 
do  domu  wracał ,  szedł  za  nim  Satjrras  aktor  widoków 
teatralnych.  W  przytomności  jego  narzekał  Democte- 
nes,  iż  więcej  nad  innjrch  zadając  tobie  pracy,  zdrowie 
tracąc,  przecież  się  ludowi  podobać  nie  mógł,  wtenczas 
gdy  lada  majtki  zyskują  względy.  •  Ja  tema  saradaę, 
■  rzekł  Salyrns.  gdy  przyczynę  złego  w  tobie  wykone- 
t  nię  ;  ale  w  przód  żądtm,  iżbyś  w  przytomnoact  moj^ 
t  niektóre  wiersse  tcen  Eurypida  mynkuym^  i  jak  mo- 
«  żetz ,  wzniosłym  głosem  opowiedział.  •  Uczytnf  tak 
Demostenes,  a  gdy  toż  samo  Salyrns  powtórzył,  po«aał 
słuchający  wielką  różnicę,  i  uczuł,  jak  tei  taae,  które 
wprzód  był  obwieścił  wyrazy,  lepiej  wydawały  aię  i 
brzmiały  w  usciech  aktora.  Poznał  zatem,  jak  wide  na 
głosie  i  udaniu  zależy.  Żd>y  się  więc  w  tej  mierze  wy- 
doskonalił, umyślnie  tobie  na  to  loch  tporządzii,  iżby 
tam  zamknięty  ćwiczyf  się  ustawnie  w  udatda  i  gtomc. 
W-czem  iżby  przerwania  nie  miał,  twierdzą,  iż  polewę 
sobie  głowy  ogolił,  i  tak  nim  włosy  odrosły,  przez  trzy 
miesiące  w  owym  lochu  zamknięty  siedział.  Cokolwirk 
bądź,  oznacza  ta  powieść,  jak  pilnie  starał  aię  nabyć 
potrzebnych  do  krasomowstwa  przymiotów.  Zdawała 
się  zrazu  zbyteczna  usilność  takowa,  mniemali  nawet 
niektórzy,  iż  oznaczała  umysł  nietposobny  i  tępe  poję- 
cie ,  naigrawano  się  więc  z  niego,  i  pospolicie  mówio- 
no ,  iż  czuć  było  olej  kagankowy,  tojett  przymus  pracy 
w  mowach  Demostenesowych  i  ale  on  niewzraazony  w 
przedsięwzięcia  odpowiadał,  iż  nigdy  tam  pracy  oazcaę- 
dzać  nie  należy,  gdzie  o  ifrażne  rzeczy  idzie  -.  lud  zaś 
tym  czulej  słuchaniem  odwdzięcza  pracę,  im  hardziej 
przekonanym  jest,  że  się  ona  dla  niego  ponosi.  Wstr^- 
mywał  się,  ile  możności  od  nieprzygotowasego  mówie- 
nia, i  Inbo  w  daitzyrh  czasach  zapewaion  o  pierwazeń- 
stwie,  nie  ważył  się  jednak  podnosić  głoto  porywczo, 
chyba  iż  tego  okoliczność  wymagała. 

Powiadają  o  nim,  iż  mając  ciężką  z  przyrodzenia  wy- 
mowę, aby  się  od  zająkania  odzwyczaił,  kładf  w  osU  ka- 
myczki, a  trzymając  je  mówił  wciąż,  il«  dech  mógł  wy* 
starczyć.  Mając  pilne  baczenie  na  powierzchowne 
czenia,  przed  zwierciadłem  wprzód  powUrsał  a 
to,  co  miał  mówić  przed  ludem,  stosując  wcześnie  uło- 
żenie twarzy  do  rzeczy,  które  obwieszczał. 

Pierwsza  pora  wsławienia  się  jego  była,  gdy  powstał 
przeciw  królowi  Iklacedooów  Filipowi.  Monarcłia  ten 
chciwy  sławy  rozpoczynał  szkodliwe  zamysły  swoje^  i 
wzbijał  się  już  w  moc  która  w  ręku  następcy  zbliiyia 
swobodne  Grecyi  narody  po  upadku.  Przewidywała* 
miało  nastąpić  Demostenes,  i  chcąc  ile  możności  za- 
biegać złemu,  wcześnie  ostrzegał  spółziomków  i  sprzy- 
mierzeńców o  zbliżającem  się  niebezpieczeństwie.  Prań- 
zoroość  i  męztwo  nieustraszone,  klóre  w  tej  naierze  oka- 
zał, wzniosło  sławę  jego  Uk  dalece,  iż  tam  Filip,  labo 
obrażony,  poważał  go;  równe  król  Persów  okazywał  mu 
względy ;  sami  nieprzyjaciele  jego  przyznać  musieli,  iż 
dzielnego  w  nim  mieli  przeciwnika.  Utrzymywała  i 
pomnażała  szacunek  powszechny  stateczność  nmysła  je- 
go 1  gdy  albowiem  inni  dla  płochych,  a  csaaem  i  opa- 
dlających  przyczyn  odmieniali  zdanie,  on  przefwiadcso- 
ny  o  sprawiedliwości  tego,  co  ntraymywać  przedsięwziął, 
trwał  statecznym,  i  wolał  jak  się  dalej  pokaże,  naraśM 
się  na  oczywiste  niebetpieczcństwo,  niż  csynić  to,  co 
prawemu  obywatelowi  czynić  nie  należało. 
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Ik  my  prMciw  tpóiobywateloni  flot  ttMer«i,Bie  uvo- 
dłilM^  wówGSM ani  lemstąuii  iytki«in. Dobro  poblicsoe 
byfoj«gocelea^  D«f  ro<U  caoly,  lub  kara  wytt^pku.  Wi- 
dsieć  to  nu>liui  w  mowio  prteciw  Tymoteuuowi  wo* 
(bowi  «oj«k  nocsypofpoUuj,  którogo  o  tknywda«iu« 
•karba  o«k«riyt  i  do  nafrodtciua  tzkód  prtyoBUiii. 
WłoucsburkaTeoryt  u  j«fo  DMUwameni  cmiercią  uka- 
rotta  Botula,  pnes  to,  ił  niepMwio  unąd  swój  iprairo- 
wala,  i  wabudaata  oiawoloiki  prteciw  panom  wiasuym. 

Mim  ai^  jeaaeao  lacKb  byfa  wojoa  ■  Filipem,  wycboy 
byi  rasem  a  Eschioem  i  innemi  w  poaelttwie  do  niego. 
Nadgwyciaj  mile  i  i  oznacseniem  wielkiego  asacunku 
V^yi^%^  Filip)  ale  widiąc,  ii  ku  myśli  swojej  akio- 
oi^  nie  mógi,  odmienił  wzgl^y  i  ocbotniej  a  lowarzy- 
aaami  jego  prsettawai.  Ci  utudseni  takową  upraejmo- 
acią  wielbili  Filipa,  i  gdy  go  aląd  cbwalili,  ix  byl  wy- 
■aównym,  pianym,  i  w  trunku  ti^  nie  oaacs^aaf ;  rsekt 
na  to  Demoatenea  *.  ■  Pierwsay  «  lycb  prsymiotów  wła- 
•  aciwy  mędrkom ,  drugi  oiewiaatom ,  a   trteci   lada 

Okaaaio  ai«  wkrótce ,  jak  nieaacaere  byiy  Filipa 
oawiadcsenia }  wascs^  wojof  %  Eubejcaykami,  ci  ia  byli 
X  Atenami  w  prtymiertu,  pnywiodi  apóiaiomków  De- 
moatenea do  dania  im  pomocy  1  aafo  wi^  lam  wojsko, 
wyp^aiwaay  x  wyapy  Macedonów,  równie  posiłkowało 
Biaantyny  i  Peryntyaoów,  i  któremi  Filip  wojował. 
Mianowany  aatem  aoatał  posłem  do  roamailych  osad 
greckicb,  le  gdy  odwiedzał  wabudaał  do  dania  odporu 
Macedonom,  praekładając  kaśdemn  narodowi  bonor 
Grecyi  i  apóloą  potraebę.  Dzielne  były  atowa  jego; 
wkrólo*  zebrało  aię  wojako  pieazycłi  iołniersy  piętnaście 
tyaięey,  maleziono  apoaób  utrrymywania,  zapłaty,  i 
trystarezyto  jeazese  na  zaciąg  cudzoziemców. 

Mająfe  golowycb  ku  obronie  żołnierzy  Grecy,  iądali 
nieć  w  awoiem  apoleoaeńatwie  Tebanów,  którzy  wów* 
esaa  niejakie  pierwaaeńslwo  między  nimi  mieli  ,  a  za- 
tem liczttiejaae  i  bitniejsze  od  nich  wojsko.  Ale  rzecz 
byta  trudna  do  wykonania  >  zniewolił  ich  albowiem  był 
aobie  Filip  użyczając  posiłków  w  ostatniej  wojnie,  kló- 
rą  mieli  a  aąaiadami.  Otrzymawszy  monarcha  len  zna- 
csne  xwycięxtwo  pod  Amfiaaą,  O|»anował  Elateą  i  Focy- 
d^,  cxem  tak  xastraaxeoi  byli  Aleńczycy,  iż  żaden  z  kra- 
aomoweów  uat  otworzyć  nie  śmiał.  Nie  dał  się  uwieść 
|M>Faaedinem  przeatraaaeoiem  Demoatenea:  powziąw- 
aay  głos  radził,  iżby  wszystkich  sposobów  użyć,  aby  w 
powaaeehne  przymierze  wciągnąć  lebenówt  krzepił 
■ndsłcją  upadłe  myśli,  a  zwykłych  wymowy  swojej 
niywając  sposobów  wzmógł  wapólobywatelów,  i  jego 
wybrali  na  poselstwo  do  Tebanów.  Dowiedaiawazy  się 
o  takowym  wyborze  Filip,  słał  lam  posły  swoje  Amynta 
i  K.loarcba  przydając  im  biegłych  mówców,  którzyby 
at«6akim  odpór  w  potrzebie  dać  mogli.  Świeża  była 
w  Tebanacb  pamięć  klęsk  ponieaionyeh  w  wojnie  niv 
dawno  akończonej,  mieli  więe  watręt  od  przymierza, 
któreby  ich  w  nową  wojnę  wprowadziło.  Ale  gdy  Demo- 
stenes  mówić  począł,  moc  dzielnych  wyrazów  jego  roz* 
ftarzyła  w  umysłach  wojenny  zapał  tak  dalece,  iż  mimo 
rozBsaite,  a  przeciwne  takowym  zamiarom  względy,  po- 
święcili obronie  Grecyi  azczególne swoje  bezpieczeństwo, 
i  praeatając  na  żądaniu  Ateńczyków,  weazli  do  spólnic- 
twa  powszechnej  obrony. 

Działanie  takowe  okryło  Demoateneaa  tławą,  tak  zaś 
obeaało  Filipa,  iż  aatychmiaat  ałał  posły  do  Aten  żąda- 
jąic  pokoju  ł  ale  abyt  uwiedziony  nabytą  chwałą  Demo- 


stenes,  widząc  się  na  czele  potężnego  wojska,  odrzucił 
prośby  nieprzyjacielskie,  i  przyszło  do  bitwy :  w  tej  po- 
rażeni Grecy,  a  ów  żarliwy  dowódca  sam  najpierwszy 
reuciwszy  broń  z  pola  uciekł. 

Gdy  powrócił  do  Aten,  powstali  prsedw  niemu  kra- 
somówcy, lud  lubo  złudzony  w  nadziei  nie  dał  się  uwieść 
namowom  przeciwników  jego  i  oskarżonego  niewinnym 
uznał,  i  tak  jak  pierwej  w  nim,  jako  prawym  miłośniku 
ojczyzny,  ufność  swoje  położył.  Wdzięczen  takowych 
względów  nie  uslawai  w  żarliwości  swojej  1  ażeby  zaś  w 
wspaniałych  zamysłach  utwierdził  spółziomki,  zabrał 
głoa  i  wielbił  ległych  na  plaru  kraju  obrońców.  Nie  do- 
wierzając jednak  zwrotnej  płochego  ludu  przychylności, 
nie  kładł  na  czele  wyroków,  które  podawał,  własnego 
imienia,  ale  używał  w  tej  mierze  prayjaciół,  i  niby  tylko 
wspierał  to,  co  oni  podawali  do  ustanowienia. 

Śmierć  Filipa  orzeźwiła  Greków  t  nieprzyzwoita  je- 
doak  radość,  którą  wówczas  oznaczali,  dawała  poznać, 
jak  ich  niedolężność  przymnażała  sławy  umarłemu.  U- 
podlili  się  więcej  jeszcaa  wielbiąc  Pauzaniaaza,  który  mu 
życie  odebrał. 

Lubo  córki  śmiercią  zmartwiony  bjrł  wieloe  Demoste- 
nes,  zrzucił  naówczas  żałobną  odzież,  i  włożywszy  na  gło- 
wę kwiecisty  wieniec,  stawił  się  w  praytomnoaci  (gro- 
madzonego ludu,  a  zabrawszy  głoa  wzbudzał  do  nowego 
z  sąsiady  pnymierza.  Chcąc  zaś  jeszcze  więcej  ubezpie- 
czyć od  Macedonów  Graki,  namawiał  Satrapów  Per- 
skiego króla  przeciw  Alezandrowi,  który  był  po  ojru 
tron  odziedziczjrł.  Wkrótce  ten  uapokoiwsay  wewnę- 
trzne królestwa  zamieszania,  wkroczył  a  licznem  woj- 
skiem w  Beocyą:  wieść  nagłego  pnyjścia  ztrwożyła 
Ateńczyki  i  Demosleneta,  nie  dano  więc,  gdy  aię  zbli- 
żał nieprzyjaciel,  pomocy  Tebanom ;  a  gdy  zdobył  To- 
by Alezander,  wysłali  do  niego  DemoateneM.  Ale  w  tym 
kroku  znaczny  uszczerbek  sława  jego  poniosła  {  w  pół 
drogi,  porzucił  towarayszów,  i  nazad  do  Aten  powró- 
cił, dokąd  wkrótce  pnybyli  wyprawieni  do  Alezandra 
posłowie,  wymagając,  aby  natychmiast  wydany  był  De- 
mostenes  z  dziesięcią  innemi  mianowanemi  krasomów- 
cami. Naówczaa  wznioałazy  głos  rzekł :  t  Pamiętajcie, 
«  co  się  stało>  gdy  owcom  jednego  razu  wilcy  prayrze- 
•  kii  zgodę,  byleby  im  psy,  która  ich  strzegły,  wydały. 
«  Cią^iąc  dalej  rzecz  tak  mówił :  Widzicie,  iż  kto  ma 

<  zboże  na  praedaż,  próbkę  na  rynek  wynoai,  i  tym  apo- 
«  aobem  targ  stanowi ;  toż  samo  się  tu  dzieje.  My  któ- 
«  rych  macie  wydać,  staniemy  się  okazem,  a  wy  za  na- 

<  mi  pójdziecie.  •  Trwały  długo  namowy.  Gdy  nic  nieu- 
stanowiono,  Demadea,  inny  sławny  mówca,  o6arował 
się  iść  do  Alezandra ,  i  wziąwaay  od  każdego  z  towarzy- 
aaów  po  pięć  talentów  na  drogę,  prayrzekł  wstawić  aię 
za  niemi,  i  ukoić  jego  zaw4|tość.  Nad  spodziewanie  po- 
myślna była  wyprawa,  wyzwolił  wazyatkich,  i  względy 
młodego  zwycięzcy  dla  Aten  zyskał. 

Nie  zawaze  wielkim  umysłu  prymiotom  obyczajność 
towarayszy  t  pnykład  aamegoż  Demoateneaa  jest  dowo- 
dem. Uarpalua  wódz  wojsk  Alezandra,  popadłazy  w 
niełaskę,  a  niezmiememi  akarbami  achroniłaię  do  Gre- 
cyi. Gdy  przybył  do  Aten,  znamienitai  obywatele,  a 
między  innemi  Demoatenea  aprzeci wiali  aię  temu,  aby 
mu  dać  achronienie  a  prayczyny,  iż  krok  takowy  obra- 
ziłby Alezandra ,  a  przeto  mógł  aię  stać  sskodliwym 
raeczypoapoUtej.  Żywo  powstawał  przeciw  tym,  któray 
darami  Harpala  przekupieni,  otrzymywali  jego  atronę; 
ale  gdy  tejże  nocy  poałał  mu  Harpalua  złotą  czarę  i 
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ilw«(lzi«»ci«  ułcnlón,  widok  prto(luw0«j  roboty,  wał* 
noić  nactynia  i  snacziM  pieaiądM  tamko^y  uala.  Poka> 
cal  »ię  sjilem  Bazajutra  w  agroKiadarniu  c  aawini^tą 
Myją,  udając,  ii  dla  bola  gardia  fiotu  aabrać  nia  mokm. 
Oorozuniali  ai^  pnyccyay  oagfrj  choroby  Ąteócaycy, 
Kapoai»aao  przekupionych,  i  za  jawnam  przekonaDiem 
Dmotlenaa  ua  wygnanie  skasany  aoslał.  J«>»zca«  w  nienn 
zoatawai,  gdy  doazla  wiadonoii^  o  tmiarci  Alezandro- 
w«j,  a  zatem  powzięli  nadakj^  Gr<^\  wydobycia  tlą  t 
jarzma  Macedonów.  Przywotano  wi<}c  D«moal«M  do 
Alen,  i  gdy  ai^  abliial  do  porlu,  tattał  wazyatkich  apót* 
obywatriów  czrkających  u  brzegu  :  t  niewym^ną  wi^ 
radością  wtród  powasecbnyeh  okrtyków  do  ojcsyzny 
powrócił. 

Nadzieja  przyaztej  awobody ,  kl6rą  byli  pt>wzi(;li 
Grecy,  niediago  trwała.  Zgromadzili  wkrótce  tiły  twoje 
itamiektnicy  Alezaudra,  a  mając  na  czele  Antypatra  i 
kratrra,  zbliiali  si^  ku  Atenom.  Wies<$  o  przegranej 
bitwie  pod  Kranonem  skoro  przyzzfa,  nazedl  t  mia«la 
Demoslenra,  a  Ind  nifwdzięcziiy  chcąc  si<  przymitid 
zwycięzrom,  wckazał  go  na  śmierć  i  «raz  i  nim  wszy- 
stkich jego  przyjaciói.  Rozeslai  za  niemi  w  pogoń  Anty- 
pater  oprawi  ów,  jeden  zuich  Archias  dowiedziawszy 
si^,  iż  Demottenes  na  wyspie  Kalauryi  w  przybytku 
Neptunowym  aaukat  schronienia,  przeprawił  się  tam,  i 
znalazłszy  go  namawiał,  aby  szedł  z  nim  do  Antypatra, 
przyrzekając,  tl  mu  si^  nic  złego  nie  stanie.  Ale  gdy  si^ 
opierał  i  ruszy d  s  mii>jsca  nie  chciał,  odmienił  Archias 
s|»osób  mówi«*nia,  a  przegródkami  i  zforzeccenirm  chcąc 
go  sirattyć,  przyniewalał  do  wyjścia  ze  swiątnicy.  Na* 
ówcaas  niby  przestając  na  woli  jego  Demottenes,  prosił, 
iiby  nni  dozwolił  uim  wyjdzie,  wnijsć  wewnątrz  gma* 
chu  :  tam  wziąwsay  tablica,  na  której  pisał,  pióro  tru- 
cizną saprawna  w  usta  włoiył,  i  gdy  jui  moc  jadu  we* 
wnątrz  iiozuł,  płaszczem  głowę  przykrył.  Widząc  ioF* 
uierze,  iż  się  i  miejsca  nie  msza,  naigrawali  tięs  niego. 
Arcliiat  niecierpliwy  zwioki  naglił  wyjście,  upewniając, 
iż  z  wielką  czcią  przyjętym  i  podejmowanym  będzie, 
/.włączał  Demostenet  poty,  aż  już  uczuł  coraz  bardziej 
wzmagającą  się  słabość,  i  naówczas  powstał  z  miejsca  i 
tak  mówił  :   •  Moaeaz  teras  czynić  nie  ze  mną,  lecz  te 

•  zwłokami  mami,  co  ci  się  podobać  będzie,  t  A  obra- 
cając oczy  ku  twiątuicy,  rzekł:  •  Neptunie  I  żyw  s  two* 

•  j«go  przybytku  wychodzę.  Antypater  i  Maoedonowie 
«  zgwałcili  go  śmiercią  moją,  i  lo  mówiąc  padł  i  życia 
dokonał. 

CYCEBON. 

W  okolicach  miasta  Arpinu  urodził  się  mąż  ten  prze- 
zacny,  i  w  pierwiastkach  wiekto  zaczęły  siew  nim  wyda- 
wać oadawyczajne  przymioty,  które  mu  nieśmiertelność 
sławy  przyniosły. 

Zrazu  chwycił  aię  rymotnorswa  i  oczy  u  ił  w  nsem  ana- 
CJtny  postęp ;  praełożW  z  greckiego  Fenomena  Ara  ta,  pi* 
aal  o  wojnie  Marsów,  o  Glauku ;  w  podeszłym  aat  wiaku 
kontulatu  twojego  dzieje,  ale  to,  co  się  z  wierszy  jego 
pozostało,  nie  nadaje  mu  miejtca  między  pierwtaemi  ry* 
motworcami.  • 

Początki  wia4|omoaci  prawa  nabył  od  Mucyusza  Sce- 
woli,  zawołanego  czasów  owych  prawnika.  Ten  w  prze- 
ciąga wieku  piastując  najznakomitsze  dostojeńalwa,  sta* 
rość  nauce  młodsiaży  poświęcił,  i  zyakal  chwałę  być 
miatraem  Cycerona. 


Pierwszy  ras  stanąf  n  tą<ł«  za  Roacynaaem :  a  że  na- 
raził lię  przez  to  jedynowładnenui  naówczas  w  Rzymie 
5}  tli,  stawał  albowiem  przeciw  wryawoleócowi  jrgo ;  owi- 
kając  semtly  której  się  obawiać  mógł,  ndał  aiędo  Aten. 
i  tam  ćwiczył  się  w  FilotoCi,  w  krasonM>watwie  zaś  je- 
fezcte  aię  bardziej  wydoskonalił. 

Po  śmierci  Sylli  wrócił  do  Rtyma,  wprzód  jf<^ak 
zwiedził  miasta  gretkie ,  gdzie  najbardziej  kwitły 
nauki  t  ujrzała  go  więc  za  powrotem  ojczyzna  w  trj 
porze,  w  której  i  do  usług  publicznych  byt  zdalnym,  i 
mógł  aię  zrównać  z  najpierwazemi  kraaomowrami.  Jaką 
zaś  sobie  w  tej  mierze  w  aamejłe  Grecyi  wsi^ość  zje- 
dnał, z  lego  się  pokazuje,  gily  mówiąc  w  Rodzie  po 
grecku,  powszechnym  okrzykiem  słnchncrów  nczctony 
zottal.  Źe  siedział  ponury  w  owem  pnaiedzeoiu  Apollo* 
niusz  najrawołańszy  krasomówca,  badał  się  go  o  przy* 
csynę  mniemając,  rzy  się  jemu  w  mówiewia  nie  podo- 
bał. (  Mylisz  się,  jeżeli  tak  sądzisz,  rzekł  ApolloBiasz  : 
I  nad  tern  ja  ubolewam,  iż  oitatni  zatzesyt,  któryamy 
«  dotąd  zatrzymali ,  nauki  i  krasomowstwa ,  ty  nam 
•  odbierzesz  i  do  Rzymu  przeniriiesz.  • 

Gdy  Bostat  kwestorem,  wypadła  mu  lotem  Synriia. 
Zastał  ten  kraj,  który  żyznością  twoją  opatrywał  Rzym 
i  Włochy,  w  takim  niedostatku,  iż  nraaiał  ua  poeząlka 
wszelkich  tpotobów  używać,  żeby  głód,  które-  aię  oba. 
w  iano  nie  dokuczył ;  tak  saczęcliwe,  nieoi-iąBliwe  jedwab 
mieszkańcom  były  zabiegi  i  starania  jego,  ił  aobse  po- 
wszechną miloać  zjednał.  j>kończywaay  aaa  orzędowaMe 
powracał  do  Rzymu  pawen ,  iż  go  aiawa  poprzedziła  ? 
ale  jak  aam  o  sobie  twierdzi,  dopiero  wówrsaa  poawał, 
jak  mało  jeszcze  był  uwiadomionym  o  apoaobie  myalcwa 
w  stolicach.  Gdy  bowiem  w  dmdze  spotkał  jednego  z 
pierwszych  obywatelów,  i  pytał  j  Co  też  o  jego  dziaiacb 
mówiono?  i  A  gdzieżeś  był  przez  ten  c*zaa?  •  w  odpo- 
wiedzi usłyszał.  Tak  był  tą  niecznloaci^  saaartwionywi, 
iż  ledwo  ku  sobie  przyjść  mógł.  Wciął  wówcsan,  jak  aam 
o  tobie  powiada,  dobre  przeciw  miłości  wlaetsej  lekar- 
stwo t  ale,  jak  aię  w  tlalaaem  życin  jego  pokaio,  ZMewiule 
a  niego  korzystał. 

Wszedłszy  w  publiezne  aprawy  starał  się  dobrse  po- 
znać atan  ojczyzny  twojej  ;  oprórs  więe  praw,  a  wy  gajów, 
zasięgał  szczególnych  wiadomości  o  apoaobie  myslesiia  i 
działania  spółziomków,  i  jak  tam  przyznaje,  wielee  m« 
ta  wiadomość  ożyteczitą  była.  Sam  z  sielHe  nim  wielo  po* 
tiadając,  obchodził  się  tern,  co  miał,  a  lubo  oaógł  wiele 
zyskać  wymową  stawając  n  sądów,  esynił  to  poapolińe 
liie  wyciągając  zapłaty,  albo  przestając  n«  miemym 
datku,  czem  zyskał  miłość  i  zauCMiie,  a  zjednawasy  aw* 
bie  powsaecbną  waiętość,  tlał  drogę  do  stwpniów  aaiwyż- 
szych. 

Chcąc  sobie  tym  bardziej  przymilieSycyliasiy 
Męwziął  ich  imieniem  aprawę  przeciw  Werreaowi 
cy  niegdyś  tamtejazago  kraju.  Zdzieratwo  jego  i  okrw- 
cicńalwo  nbursyły  mieaskaóców  :  gdy  się  a«  akar^ą  da 
Rzymu  udali,  podjął  si^  a  oibotą  Cyceron  BMwać  aa 
oiemi,  i  lak  dzielna  w  tej  aprawic  stawał,  iż  akaaany  aa 
wygnanie  Werrea  a  Raymu  ustąpić  aiiaial.  Wdii^iiai 
tak  wielkiej  usłtigi  Sycilianie  ofiarowali  nso 
dary,  ale  te  tylko  prayjął,  które  służyć  mogły  do 
wiak  pablicsnyeh,  sprawiać  je  albowiem  w  canaśe 
pującym  musiał  piastując  urząd  edyla. 

Gdy  się  o  tnamienitą  pretora  doatojaoać  stnral,  miain 
uailnosć  wielu  innych  pragnących  ten  stopień  ayikać, 
OM  go  otrsymat,  i  piarwsaya  był  w  ra^daie.JJraąd  len 
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•ą«iovy  picrwuy  po  komulMM  mi«t  nader  ci^kie  obo* 
wiązki*  twlaucu  ii  poprzednicy  vi^kuy  wsgiąd  w  tą- 
dzeuitt  mUeli  na  pramoinoać  obiaiowanych,  lob  obćafu* 
jącycb,  aiili  na  prawdziwą  iatot^  rtecty.  Nie  miafy  la 
wa^l^dy  wiejtca  w  nri^dowaniu  Cycerona  ,  oie  daf  tię 
uwirftć  rai  obietnicanii  f  aui  groibą  najanamieni litych 
obywatelów  <  i  gdy  KraMasiaaiwoiobiciwojej  suwil  *i^ 
M  sądu  jego  zanosząc  prośby  za  Licyniusseni;  a  ten  pa* 
«ea  wygranej  w  świetnej  odsieiy  wycbodzii  na  plac, 
lasaedi  mu  drog^  powracający  od  sądu  Krassus,  i  o 
przegranej  sprawie  dając  wiadomość,  tak  go  przeraził,  ii 
powróciwaay  do  domu,  legt  i  wkrótce  iyda  dokonał. 

Oalatai  jrsacaa  zostawał  Cyceronowi  do  dojścia  ito* 
pień  koasnlatat  wczes'uie  przyzwoite  ku  oaiągnienia 
jego  zaczął  czynić  kroki,  zwłaszcza,  ii  tui  samo  było 
aądanie  Kalytiny,  obywatela  tnchwałego,  odwagi  niepo- 
równanej ,  obyczajów  skażonych  t  ale  tak  dobrze  z  sa* 
mychie  niecnot  swoich  korzystać  umiał,  ii  dogadzając 
zbylkami  rozpoatnej  młodzieiy  i  poapólstwu,  zyskał  b)ł 
p4)wsaacbne  wzglądy,  nie  ii>szy  sas  cel  w  wjrwyiszeniu 
własnem  zakładał,  nad  dogodzenie  nienasyconej  wy- 
niosłości i  cbiiwosci  swojej.  iNiabyło  natenczas  w  Rzy- 
mie Poapejusza,  któryby  mógł  oprzeć  si^  tak  szkodli- 
wym i  zgubą  Rzymowi  groiącym  zamy»lom  :  wszystkich 
więc  prawych  obywatriów  oczy  zwróciły  si^  na  Cyce- 
rona. Uial  zatem  mocne  wspan-ie  cnotliwych  Rzymian, 
którzy  |»rz«widywaJi  do  czego  zuchwały  Kały  lina  ze 
apólaikami  swojami  zmierzał.  Ody  wi^  przyszło  do  wy- 
brania konsulów,  Cyceron  a  Antoniuszem  tę  godność 
otrzymał. 

Skoro  wszedł  w  urządowanie,  walczyć  mu  przyszłb  z 
Trybunami,  a  ten  spór  wielce  był  niebezpieczny,  ile  ie 
•pneriwial  się  powszechnemu  iądaniu  pospólstwa,  które 
chciało  ustanowić  Decem  wirów  i  powierzyć  im  władzę 
podsiału  gruntów,  stanowienia  osad,  zakładania  miast  w 
krajarbBwieżo zdobytych.  Nadzieja  pozyskania  lakowych 
urzędów  skłoniła  iądania  i  chęci  najznamienitszych  z 
senatu  i  stanu  rycerskiego^  Mniej  zwaiając  na  zle  skutki 
takowego  ustanowienia  ujęci  powabam  zysku,  dopoma- 
gali trybunom  ku  nskutecsnieniu  przedsięwziętego  dzie- 
lą. Antoniusz  nawet  spólnik  Cycerona  w  konsulacie  iądał 
być  Deremwirem.  Żeby  gn  od  tej  mysti  odwiódł,  zjednał 
nau  rządy  Hacedonji,  i  tym  postępkiem  ująwsKy  go  sobie 
capctnie,  w  senacie  tak  dzielnie  przeciw  ustanowieniu 
Deoemwirów  powstał,  ii  iaden  takowy  się  nie  znslaii, 
któryby  się  ńniat  oprzeć  prtewainej    mocy   wymowy 

Me  mogąc  się  wręcz  sprzeciwić  trybunowie,  pozwali 
pra^  Ind  konsulów,  mniemając,  ii  t^m  ich  zattraizą ; 
ale  zawiedli  się  w  mniemania.  Stawił  się  Cyceron  na 
czele  senatu,  i  przywiódł  zgromadzenie  do  odrzucenia 
podanego  wryrokn  :  a  naówczas  pokazało  się,  jak  wiele 
naoic  na  umysłach  ten,  który  w  najwyższym  stopniu 
bansst  władania  niemi  posiadając,  dobroć  rzeczy  powa- 
bem wyrazów  przymila  i  upoważnia. 

Równie  w  innej  okoliczności  okazała  się  dzielność 
wymowy  jego.  Obrażony  lud  o  to,  ii  w  igrzyskach  Olton 
praełożony  nad  niemi,  stanowi  rycerskiemu  osobne 
miejsce  wyznaczył,  szemrać,  dalej  lżyć  wyiej  od  siebie 
posadzonych  i  sadowiącego  zaczai.  Nie  zamilczeli  obra- 
żani, i  gdy  się  na  gwattownoać  zanosiło,  przybył  Cyce- 
ron, i  wezwswssy  lud  do  przyległej  świątnicy  Bellony, 
powziął  gioa,  a  w  mowie  swojej  gromiąc  oiesforoość 
lado,  tak  go  wzraszył  i  ują;l,  iż  natychmiast  powróciwszy 


na   igrzyska  zachowali  się  skromnie,  i  wyrządzeniem 
czci  nagrodzili  Ottonowi  zadaną  wprzód  obelgę. 

Upokorzonego  i  przerażonego  zrazu  oiirzacenim 
Katylinę  wzmogła  chęć  zemsty.  Zgromadził  więc  przy* 
jacioły  i  namawiał  się  z  nimi  na  przyszłe  bezprawia  i 
że  się  zis  obawiał  przemocy  Pompejiisza ,  o  którego 
powrocie  już  bjfy  wieści,  naglił  przygotowania  ku  usku< 
tecznieniu  zamysłów,  i  liczne  knpy  stronników  jego 
zbierały  się  w  Toskanji  i  przyległych  Rzymowi  miej- 
scach. Znajdowało  się  w  takowym  spisku  wielu  wysłti- 
żonych  żołnierzy,  kiórty  nie  przestając  na  tern  co  posia- 
dali ,  obiecywali  sobie  obfitą  knrtyść  w  przyszłych  zdo- 
byczach. Na  ich  czele  był  niejaki  Manlius ,  który  pod 
Syllą'żołd  wojenny  prowadził :  ten  z  niektóremi  towa- 
rzyszami przybył  do  Rzymu  na  pomoc  Katylinie ,  i  po 
wielu  namowach  ułożyli  między  sobą  odjąć  życie  Cyce- 
ronowi, gdy  się  w  zgromadzeniu  ludu  znajdować  będzie. 

Ruachodaiły  się  takowe  wieici  w  Rzymie ,  a  że  zbliżał 
się  caas  obrania  następnych  konsulów ,  chcąc  uprzedzić 
Katylinę  tapocwał  go  przed  senat,  aby  się  tam  z  zarzutu 
oczyścił.  Stawił  się  śmłele,  a  tapytaoy  o  przyczynę 
aserzących  się  wieści  odpowiedział  •  •  Nikt  mnie  o  to 
c  winować  nie  może ,  iż  porzuciwszy  stronę  nikczemną 
c  i  słabą,  mocniejszej  się  imam;  a  żenię  ma  przewodcy, 
t  chcę  to  zastąpić ,  w  czem  jej  brakuje.  •  Tym  sjtoso- 
hem  mówienia  gdy  dał  jawnie  poznać  do  czego  zmierza, 
i  kroki  czynił  ku  osiągnienio  konsulatu,  w  dzień  wyzna- 
czony ku  wyborowi  stawił  się  Cyceron  przed  Indem 
zgromadzonym;  a  wziąwszy  na  siebie  zbroję  dał  poznać, 
iż  zostaje  w  niebezpieczeństwie.  Skupił  się  lud  i  otoczył 
go  :  gdy  przyszło  do  kreskowania  ,  powtórnie  odrzuco- 
no Katylinę,  a  Sylsous  z  Mureną  mianowanemi  zostali. 

Zgromadzili  się  wkrótce  potem  spiskowi  w  Toskanji, 
czekając  rychło  ich  Katylina  przyzwiedo  siebie ;  a  żejai 
umówiony  dzień  następował,  r  ora  z  się  bardziej  zbliżali 
ku  Rzymowi.  Gdy  się  to  działo  ,  przyszli  do  domu  Cy- 
cerona w  nocy  Krassus ,  Marcellus  i  Scypion.  i  obudzi- 
wszy go ,  dali  znać ,  iż  o  idaiio  od  nieznajomej  osoby 
listy  Krassowii  z  tych  jeden  był  do  niego  z  oznajmie- 
niem ,  iż  wkrótce  Katylina  bunt  rozpocznie ;  przestrze- 
gano żalem ,  aby  z  Rz3rmo  ustąpił.  Strawił  noc  tę  całą 
naradzając  się  z  nimi ,  co  czynić  w  takowej  okoliczności 
należało.  Nazajutrz  rano  zgromadziwszy  senat ,  oddał 
senatorom  listy,  które  do  nich  pisane  były.  Te  gdy  o* 
tworzonoi  wszystkie  podobne  zawierały  ostrzeżenie,  ja* 
kie  się  w  Krsssusowym  zawierało.  Dał  znać  tymczasem 
Arrius  pretor,  iż  się  około  Rzymu  pokazywały  zbrojne 
kupy,  Manlina  z  znacznem  wojskiem  od  Toskanji  przy- 
chodził ,  i  zastanawiał  się  niekiedy  czekając  rozkazów 
Kąty  liny.  Udał  się  więc  senat  do  zwykłego  w  nagłej  po- 
trzebie postę|>owania ,  i  przykazano  konsulom  mieć 
pieczą ,  iżby  rzeczpospolitę  od  uszczerbku  zachowali. 

Mając  w  rękn  najwyżstą  władzę  Cyceron ,  tdał  na 
Metelła  zewnętrzne  działania ,  sobie  ku  pieczy  Rzym 
zostawił  :  ilekroć  więc  wychodził  z  domu  ,  niezmier- 
nym obywatelów  tłumem  był  otoczony,  tak  dalece  ,  iż 
ledwo  te  orszaki  rynek  mógł  objąć. 

Widząc  Katylina  na  co  się  zanosiło,  nasadzH  Map- 
cyusza  z  Cetegiem  na  zabicie  Cycerona  wtenczas  ,  gdy  z 
domu  swego  będzie  wychodził.  Ale  ten  przestrzeżony 
o  zasadce  takowej ,  gdy  w  dóm  jego  zabójcę  przyszli , 
puścić  ich  nie  kazał,  ssm  zaś  udał  się  do  świątnicy  Jo- 
wisza Statora ,  i  zwołał  senat  :  a  gdy  przybył  Katylina  i 
zasiadł  miejsce  swoje ,  powstali  z  ławy,  na  której  byt 
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luiadf,  Mnalorotrie ,  1  uunefo  lOtUwili.  Zabrał  «kc 
glos  ,  ale  |>ovsxechDyiB  okrsykiaoi  tagluMouy  mówić 
praeaui ,  a  oateoczaa  obróciwuy  tię.do  nicf o  CyceroD 
roskacal ,  aby  s  miasta  luląpil.  Wytaedt  s  acnatu  s  sa- 
palczywem  odgraiaoiem ,  porsncii  Rsym  w  towarzy- 
stwie trsystu  zbrojoych  m^w,  i  kasai  przed  sobą  uieść 
p^i  rózg ,  co  tylko  urzęduikom  prsynaleiaio.  Zią^zyi 
się  zatem  s  Manliusem,  i  ibając  dwadzieścia  tysięcy  woj- 
ska ,  obcbodził  miasta  i  okolice  wzbudzając  je  do  śpól- 
niclwa  bantu  nadzieją  zdobyczy. 

Gdy  więc  Ratylina  wojnę  jawnie  wtasoej  ojczyźnie 
wypowiedział,  przyjaciela  jego  w  Rzymie  zgromadzili 
się  w  domo  Lentula  Sury.  Ten  straciwszy  na  zbytkacb 
i  rozpuście  majątek  ,  dat  się  uwieść  namowom  rokosza- 
nów  f  I  w  zamieszaniu  szukając  zysków ,  przedsię- 
wziął wzniecić  pożar  w  mieście,  i  w  pień  wyciąć  oby- 
watelów ,  oszczędzając  tylko  dzieci  Pompejusza,  aby 
staiy  za  rękojmią  od  przyszłej,  której  się  obawiali , 
zemsty  jego.  Dzień  uroczystości  Saturna  wyznaczony 
byi  ku  wykonaniu  uk  okrutnego  morderstwa ,  broń  w 
wielkiej  liczbie  b}ia  na  pogotowiu,  jako  i  narzędzia  s|u- 
iące  ku  podpaleniu  gmacbów  miejskich  :  iżby  zas  pożar 
Slai  się  powszecbnym,  skiad  wszystkich  tych  rzeczy 
b}-f  w  domu  Cetcga ,  i  sto  ludzi  do  podpalenia  Rzymu 
ze  wsz}stkłch  stron  razem  przeznaczonych. 

Gdy  się  to  dziato ,  znajdowali  się  w  Rzymie  posłowie 
Allobrogów,  żądający  zmniejszenia  jarzma  uciążliwego, 
które  na  nich  było  włożone.  Leutulus  ze  spólnikami 
udali  się  do  rich  wzbudzając  naród  ku  łączeniu  się  z 
sobą,  obwieścili  im  zamysły  swoje,  i  oddali  listy  di  ich 
starszyzny  zachęcające  ku  powstaniu  przeciw  zbyt  ucią- 
żliwym zwycięzcom.  Pisali  i  do  Katyliny,  aby  nadał  wol- 
ność niewolnikom,  niemi  wzmocni!  wojsko  swoje,  i 
jak liaj rychlej  do  Rzymu  przybywał.  Przydali  wyjeżdża- 
jącym z  Rzymu  posłom  niejakiego  Wcntureja,  aby  listy 
w  ręce  Katyliny  oddał. 

Że  te  umowy  wśród  biesiad  czynione  były  ,  doszły 
do  wiadomości  Cycerona,  który  przez  szpiegów  o  wszy- 
stkiem  ,  co  się  naówczas  działo  w  Rzymie ,  dokładnie 
wiedział.  Nasadził  wi^  w  nocy  ludzi  zbrojnych,  którzy 
i  posła  owego  do  Katyliny  i  Allobrogów  Rzym  opuszcza- 
jących zatrzymali  i  osadzili  pod  strażą. 

Skoro  się  rozwidniać  poczynało ,  zwołał  Cyceron  se- 
nat do  kościoła  Zgody,  i  tam  czytano  znalezione  przy 
posłach  liftty,  słuchano  świadków,  a  niektórzy  z  senato- 
rów zeznali ,  jako  samże  Cetegus  obwieszczał  morder- 
stwo przyszłe  ,  a  pretor  Sulpicyusz  opowiedział,  iż  po- 
słany do  domu  Cetega  znalazł  broń  przygotowauą. 
Stawiono  Wentureja ,  ten  mając  przyrzeczone  sobie 
ocalenie  życia ,  odkrył  cały  spisek.  Natychmiast  luentu- 
lus  złożyć  musiał  urząd  pretora ,  i  razem  ze  spólnikami 
pod  straż  oddany  został. 

Przer  dzień  cały  trwała  rada ;  gdy  się  już  zmierzchać 
poczynało,  wyszedł  Cyceron  do  ludu  ,  i  opowiedział 
wszystko  co  się  stało  t  odprowadzony  zatem  z  wielkiemi 
okrzykami  do  siebie ,  przemyślając  co  dalej  uczynić 
miał  z  herszUmi  buntowników,  całą  tę  noc  w  wielki^ 
niespokoJDOŚci  przepędził. 

Gdy  się  zgromadzili  nazajutrz  senatorowie ,  i-  przy- 
szło do  głosów,  Sylauus  dał  wyrok  ,  iżby  schwytanych 
Śmiercią  ukarać :  przestawali  na  zdaniu  jego  druilzy; 
ale  gdy  przyszła  kolej  na  Juliusza  Cezara  podejrzanego 
o  spólnictwo,  zwiększył  to  podejrzenie  uwsiniając  ob- 
winionych od  Śmierci ,  a  karząc  stratą  dóbr  i  wygna- 


niem. Zdanie  lo  wsparli  Baalęp«jąey  po 

Cyceron  po  csęarj  zdawał  się  aa  aiani  praaataiwać.  He 

gdy  zabrał  głos  Katalos  a  po  nim  Katon  ,  tak 

senat ,   iż  padł  wyrok  śmierci .  i  mimo  DajaMi 

starania  Cesara,  winowajcy  strcili  życie,  a  l«<l  Cycerona 

ojcem  ojczyzny  i  Rzymu  wybawicielem  okrsyknąf. 

Wkrótce  nadeszła  wiaać  o  twyci^wie  Aotoaśwsaa  i 
Śmierci  Katyliny,  który  po  żywrya  odporae  legł  aa 
placu  ze  wssystkiemi  prawic  towartyazmi  zwojami. 

Wfłzięczoość ,  którą  lud  rzymski  oswiodcsył  Cyoero> 
nowi ,  sprawiedliwia  śku  należała  t  hyia  albowiem  na- 
grodą nieporównanej  dzielności,  roatropnoaci  i  praem- 
knienia,  które  w  całym  tym  csasie  ,  od  aamego  odkry- 
cia buntu ,  aż  do  ostatniego  wykoracMesia  ilsrłów 
jago ,  okazał. 

Znaleźli  się  jednakaa  takowi  ohywat^,  a  między 
iunami  samże  Cezar,  którzy  ganili  postępek  jego,  jako 
nieprawny,  i  piKlżegając  przeciw  oiomu  poapelatwo . 
czekali  pory  sposobnej ,  w  którejby  niacbęci  *«oi«j  do- 
godzić mogli.  Gdy  więc  po  skońcson3nn  csasio  kooaolalo 
miał  mieć ,  jak  był  swycsaj ,  do  lodu  mow«  •  zatamo- 
wali mu  głos  trybunowie  ,  pozwalając  na  to  tylko ,  aby 
przysięgę  wykonał.  Ale  gdy  on  zamiast  zwykłych  wy- 
razów wzniósłszy  głos  zawołał :  ■  Przysięgam ; 
r  bawił  ojczyznę  i  Rzym  ocałił.  •  Potwienłsił 
swoim  cały  lud  rzymaki  takowe  oawiadcaepia ,  i 
mymże  odporze  nioprzyjaciółCyceronnajpecbUbniciacą 
cnocie  i  zasługom  swoim  nagrodę  odebrał.  Nie  dad  «ę 
w  wdzięczności  przewyższyć  senat :  za  powodom  K^wla 
i  Katona,  nadał  Cyceronowi  przydomek  ofca  ojcsy- 
zny ,  a  lad  na  tym  wyroku  z  ochotą  przestał. 

Korzystał  więc  z  nabytej  sprawiedliwie  sławy,  i  hyf 
w  nąjw-yżssem  poważeniu  (  ale  nienasycona  chęć 
snej  chwały  zraziła  nakoniec  samychże  w 
zwłaszcza ,  iż  nie  dość  mając  na  codacm 
sam  dzieł  swoich  ustawicznem  aż  do  naprzykracoia  Ujd 
się  opowiadaczem.  Ilekroć  albowiem ,  czyli  w  atoas.ic  , 
czyli  w  zgromadzeniu  ludu ,  czyli  u  sądn  gloa  zabierać, 
tak  rzecz  stosował ,  ń  zawsze  ku  wspomnienia  dzicf  jogo 
wypadła  {  a  gdy  ku  temu  przyszło ,  sadekał  się  w  po- 
chwały swoje  tak  oblicie ,  iż  mimo  niewyiMiway  wd«i^ 
wymowy  swojej ,  zrażał  niewczesnem  tylekroć  już  opo- 
wiedzianej rzeczy  powtarzaniem,  loue  Katyliny ,  Leo- 
tula,  napełniały  i  mowy  i  pisma  jego,  i  tylekroć  wyba- 
wicielem się  Rzymu  nazwał,  iż  się  nakoniec  sprsykrcyio 
i  słuchsć  i  czytać  wybawionemu  Rayaaowi. 

Przy  wytwornej  i  nauce  i  wymowie  nie  mógł  się  astiaeda 
ciężkiej  w  towarzystwie  przywary,  w  zbyt  oszcay  pliwjcfc 
częstokroć  wyrazach.  Nie  pochodziły  one  po  więksa^ 
części  ze  złego  serca,  a  zatem  z  chęci  szkodzenia,  a«ko> 
dziły  jednak  tym  dotkliwiej,  im  większy  się  w  nich  Aow 
cip  wydawał.  Zagęszczł  częstokroć  takowemi  powiaocia 
mi  mowy  u  sądu  ,  w  posiedzenia  zas  pospolicie  zwykł 
był  ich  używać  t  tak  zaś  był  w  tej  mierze  obfityns,  iż 
zbiory  dowcipnych  powieści  jego  napełniały  dość  apoce 
pisma ,  i  przesyłane  były  w  najodleglejsse  kraje.  Znać 
to  z  listów  Cezara ,  który  żądał,  aby  ma  przyayławo  to, 
co  z  ust  Cycerona  wychodziło.  Nie  doaidy  csasów  na- 
szych takowe  powieści ,  a  choćbyśmy  je  i  mieli ,  trodfy- 
by  po  większej  części  wdzięk ,  które  brały  a  ok<J 
ści  naówczas  jawnych ,  nam  teraz  zbyt  odległym 
przeciągiem  nieznajomych. 

Klodyusz  młodzian  rozwioiłych   ohycsajów , 
leziooy  w  kobiecej  odzieży  podoma  oior,  które 


PŁUTARCH. 


8o5 


domm  Cesara  jako  najwyiticgo  ofiaroika  nocą  odprawia- 
ijr,  pn3rciyną  był  roswoda  jago  s  Pomprją ;  a  ie  gdy 
prtypoawaoym  byl  do  aądu ,  dai  pnteciw  niemu  Cyce* 
ron  świadectwo ,  uk  go  tobie  uracii ,  ii  stawny  ai^  głó- 
wnym jego  nieprzyjacielem ,  na  to  tylko  ciuwat ,  aby 
niepobamowaoej  tapaictywości  twojej  dogodsif .  Zotta* 
wtty  wi^  trybonem  gmionjrm  saposwai  Cycerona  o  to, 
ił  bei  niycia  prtepisów  prawnych  «  gwałtownym  tpoto- 
aobem  odjął  iycte  riymtkim  obywatelom  Lenlalowi  i 
tpofecsnikora  Katyliny. 

Praywdtiał  natychmiatt  ialobne  ttaty  Cyceron,  i  błagtł 
Ind  niegdyś  tobie  sprzyjający.  Ale  Casar  i  najznakomitsi 
obywatele  ,  których  był  sobie  i  samochwalstwem  i  iar* 
tami  naraził,  oborzyli  przeciw  niemu  pospólstwo  : 
gdy  więc  widział,  iż  go  potq>iający  wyrok  nie  minie  , 
uprzedził  zapadnienie  jego,  i  z  Rzymu  ustąpił.  Skazany 
aatam  był  aa  wygnanie  i  grzywny ;' zburzył  dóm  jegow 
Rzymie  Kłody usz,  i  plac  na  którym  stał ,  ku  czci  bogów 
obrócił,  zbudowawszy  na  nim  swtątnic^  wolności.  Do> 
bra ,  które  posiadał ,  poszły  na  przadai ,  ale  nikt  si^  o 
ich  kupno  pokusió  nie  chciał. 

Błąkając  sią  po  rółnychmiejacach  w  czasie  wygnania, 
nie  okazał  mąztwa  i  stałości  umysłu  ,  któremi  si^  cheł- 
pił. Podłeau  uskarieniami  napełnione  są  listy,  które 
wówczas  do  przyjaciół  i  powinowatych  pisał ,  i  czynią 
krzywdą  sposobowi  myślenia  tak  znamienitego  z  innych 
miar  mąża. 

Niedługo  trwało  wygnanie.  Kłody usz gwałtownością 
•tawszy  sią  nieznośnym ,  oburzył  przeciw  sobi«?  senat  i 
pospólstwo.  Chcąc  wiąc  zgnąbió  uciąiliwą  wszystkim 
przemoc  ,  za  sprawą  Pompejosza  przywołali  Cycerona 
do  ojczyzny  ,  a  itaówczas  tenie  lud  ,  który  go  zelżywie 
wygnał,  na  raku  swoich,  ie  wyrazów  aamegoi  Cycerona 
uiyj<,  do  dawnego  siedliska  zaniokł.  Wiele  zaiyt  tru- 
dności po  swoim  powrocie  ,  iiby  dóm  i  włssność  o<lsy- 
akał :  została  jeszcze  mowa  jego  o  dóm ,  który  mu  wraz 
s  majętnością  oddano  z  wyznaczeniem  opłaty  kosztu  na 
nową  budowlą. 

Wyznaczony  rządcą  Cylicyi  i  pobliiszyrh  krajów  z 
władzą  prokoBSttla  ,  gdy  tam  przybył,  Aryobarzana 
króla  w  Kapadocyą  wprowadził ,  i  rządy  mu  państwa 
lego  ,  z  którego  był  dawniej  wyzuły,  oddal :  uśmierzył 
rhciwośó  i  zdzierstwa  celników ,  którzy  pod  pozorem 
odbierania  podatków,  nierównie  wiąkszą  cz^ó  wymu- 
aaoaych  pieniędzy  i  żywności  na  własny  swój  pożytek 
obracali.  Objeżdżając  miasta  ,  bezprawia  namiestników 
bez  żadnego  wzgl^u  ukarał,  i  wsządzie  rząd  i  spranie- 
dKwośó  zaniedbaną  przywrócił  x  ofiarowanych  sobie 
suam  znacznych  pieniędzy ,  mimo  zwyczaj  wprowadzo- 
ny od  poprzedników ,  przyjąó  nie  chciał ;  zgoła  przez 
cały  ten  czas  urzędowania  swojego  tak  sią  sprawił ,  iż 
zyskał  powszechną  miłośó. 

fia  odgłoa  zbliżenia  sią  Partów ,  wybrał  sią  z  dość 
liesnem  wojskiem  przeciw  nim ,  i  kilka  twierds  nieprsy- 
jacielskich  opanowawszy,  wykrzykniony  został  od  woj- 
aka swojego  imperatorem  i  nie  przyszło  jednak  do  bitwy 
z  Paitamł  i  na  odgłos  albowiem  zbliżenia  jego  odstąpili 
od  granic. 

Przemoc  szczególna  obywatelów  zaczęła  wkrótce  owe 
•pory  ,  które  nakoniec  Rzym  wielowładny  jarzmem 
spodliły. 

Smieró  Julji  córki  Cezara ,  a  małżonki  Pompejosza 
zerwała  związki ,  które  dotąd  wstrzymywały  tych  prze- 
możnych obywatelów  spór  o  pierwszeństwo.  Swieżemi 


zwyciąztwy  wzmożony  Cezar ,  domagał  się  przedłużenia 
już  przez  lat  dziesięć  powierzonych  rządów  nad  Gallią, 
i  podbitemi  przez  niego  sąsiedzkiemi  narodami ;  oparł 
sią  żądaniu  jego  Pompejusa ,  i  gdy  się  w  siły  wzmagać 
począł ,  uprzedził  go  Cezar  ,  a  przebywszy  Rubikon  , 
dokąd  tylko  zbrojno  mógł  dochodzić,  zbliżał  się  na  czele 
wojska  swego  ku  Rzymowi.  Opuścił  go  Pompejusz  ,  a  z 
nim  senat  i  najznakomitsi  obywatelei  zrazu  się  z  niemi  nie 
złączył  Cyceron ,  i  długo  się  namyślał ,  jak  miał  sobie 
postąpić  w  takowej  okoliczności.  Premogła  nakoniec, 
jak  o  sobie  pisze ,  miłość  ojczyzny,  lubo  widział  i  uzna- 
wał sdrożuość  w  sposobie  działauia  Pompejosza ,  który 
przy  większej  nierównie  sile,  zosUwując  Rzym  i  Wło- 
chy na  łup  Cezarowi, zdawał  się  w  nieprzyzwoitem  schro- 
nieniu ,  a  raczej  ucieczce ,  nie  tak  ratunku  ojczyzny  , 
jak  własnego  szukać  ocalenia. 

Udał  się  więc  do  Grecyi  za  Pompcjusaem ,  i  przez 
czas  niejaki  bawił  w  jego  obozie.  Widząc  jednak  ,  iż  nie 
był  do  niczego  użyty,  i  rady  jego  słuchane  nie  były  , 
oddalił  się,  i  nie  był  przytomnym  klęsce  Farsalskiej. 
Gdy  ta  nastąpiła ,  a  Pompejusz  udał  się  do  Egiptu , 
Katon  resztę  niedobitków  wziął  na  okręty,  i  chciał,  aby 
Cyceron  władzę  nad  pozostałem  wojskiem  objąf.  Nie 
chcąc  przyjąć  na  siebie  tego  ciężaru ,  w  wielkiem  zosta- 
wał życia  niebespieczeństwie ,  tajemnie  zatem  przez  Ka- 
tona a  obozu  wyprowadzony,  wrócił  do  Włoch.  Niepe* 
wen  i  trwożny,  jak  od  zwycięacy  przyjętym  będzie,  nad 
spodziewanie  swoje,  względy  i  poważenie  znalazł.  Skoro 
go  zbliżającego  się  ku  sobie  postrzegł  Cezar ,  zsiadł  z 
konia ,  i  mile  przywitawszy,  szedł  z  nim  przez  kilka 
staj ,  cały  ten  czas  trawiąc  na  rozmowie.  Zabezpieczony 
takowem  przyjęciem  ,  oddalił  się  od  spraw:  i  czylito  w 
mieście,  czyli  na  wsi,  tranił  czas  na  pisaniu  ziąg. 
Prace  jego  uczone  dotąd  pozostałe  trwalszą  nad  tę , 
którą  dziełami  zyskał ,  zjednały  mu  sławę. 

Najwięcej  przemieszkiwał  w  wdzięcznem  ustroniu 
niedaleko  miasta  Tuskulum ,  i  dla  tej  przyczyny  jedne 
z  ziąg  swoich  mianował  Rozmowami  Tusknlańskiemi. 
Uczęszczali  do  niego  najznamienitsi  nie  tylko  urodze- 
niem, powagą  urzędowania,  lecz  dziełami  i  nauką  ziom- 
kowie. Z  nimi  na  uczonych  rozmowach  czas  przepę- 
dzał, i  po  większej  części ,  które  naówczas  pisał  dzieła, 
na  wzór  rozmów  układał ,  nadając  rozmawiającym  imio* 
na  osób,  które  do  niego  uczęszczały. 

Przerwała  ten  spoczynek  sprwa  Ligaryusza  ;  zagnie- 
wany Cezar  umyślił  skazać  go  na  wygnanie  :  nproazony 
Cyceron  od  Ligaryuszowych  przyjaciół ,  sam  też  z  nim 
przyjaźnią  złączony,  podjął  się  obrony,  i  gdy  stanął 
przed  Cezarem ,  lubo  się  ten  oświadczył ,  iż  uic  go  od 
przedsięwziętego  zamysłu  nie  odwiedzie,  ująwszy  wprzód 
wdziękiem  wyrazów,  tak  go  nakoniec  dzielnością  wy- 
mowy wzruszył,  i  przeparł,  iż  darowawszy  winę  Li- 
garyoszowi,  uznał  się  być  od  Cycerona  zwyciężonym. 

Nie  był  uczestnikiem  spisku  Brutusa ,  ale  po  zabiciu 
Cezara  złączył  się  z  nim  ,  i  widząc  nadzieję  przywróce- 
nia wolności ,  mimo  wiek  podeszły,  wszystkę  usilność 
swoje  ku  wsparciu  ojczyzny  obracał.  Zrazu  lud  nowo- 
ścią uwiedziony  przystał  był  do  Brutusa,  i  wielbił  wspa- 
niałość umysłu  jego  ,  ale  nie  długo  trwały  takowe  uczu- 
cia t  widok  zwłok  Cezara  przypomniał  słodycz  rządów 
jego.  Dobroczynność ,  która  się  w  nim  i  po  śmierci  wy- 
dawała, gdy  Antoniusz  obwieścił,  iż  większą  część  zbio- 
rów swoich  pospólstwu  odkażał ,  tak  ujęła  umysły,  iż 
złorzecząc ,  nie  już  wybawicielom  ojczyzny,  ale  nieli- 
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toćciwym  ubójcom,  prsynmsiU  do  ucieczki  BmloM  i 
tpólnikow  jego.  Aotoi.iuM  nalycfani**!  Eiym  o|mik»- 
Wfti  :  ale  B«  byi  jatriiym  Cycerona  uiepnyjacicleu ,  ten 
UDiyslii  Rzym  opuMić  ,  i  udać  •!<  w  tlopuiu  naaueatui^ 
La  do  UoUbelli ,  klóry  wyznacaony  uicgdys  ud  Cesara, 
z  prokonaularoĄ  wiadzą  rządy  w  Azyi  miai  aobie  powie- 
rzone.  Ale  łlircyuit  i  Panta  oatl^pcy  w  konaulacie  An- 
ion i  uaza  ,  przytrzyoidi  go,  m  lynKzaaeai  przybył  do 
Rzymu  OkUwiu»z ,  wnuk  aioaf ry  Cezara  :  len  obrjnHi- 
jąc  spadie  na  Aiebie  dziediiclwo  gdy  »ię  poróżnił  z  Au- 
louiufzem,  dączyf  ai^  z  nim  Cycron,  a  wzajem  zy tkaf 
od  nipgo  przyrzeczenie  obrony  i  wsparcia. 

Powiiai  żalem  przeciw  Antoniuzzowi,  i  lyle  zprawii 
dzielnością  mów  zwoicb  ,  klóre  na  wzór  Demoaleneaa 
Filipikami  przezwai ,  iż  ów  zachwdy  wielowiadca  z 
Rzymu  uttąpić  mu»iaf.  Wyprawiono  przeciw  niemu 
wojtko  ,  w  bitwie  byt  zwyciężonym,  aJe  w  niej  Hz^m 
gdy  cuotliwycb  zwoich  konzulów  Uircyazza  i  Paua^ 
oiracii ,  o»iero«one  z  wodzów  wojsko  oddało  ai^  Okla- 
wiuasowi ,  i  lot  Rzymu  w  r^ku  młodzieńca  lego  iłoio- 
ny  został.  Cbcąc  ile  możności,  zabieżeć  priyszłym  aako* 
dliwym  skutkom  senat ,  ożywał  rozmaalycb  apoaobów  , 
iżby  wojsko  odwieść  od  Oktawiuaza  t  ale  ten  ująwszy 
Cycerona  pocblebną  nadzieją  powtórnego  konaulatu  , 
gdy  si^  sam  ua  lym  stopniu  obaczyi ,  nie  cbciał  go  mieć 
spóluikiem.  Wszedł  zatem  w  agod^  a  Aotooiusaem  i 
lipidem,  i  utworzyli  między  aobą  jedjmowładatwo 
tryumwiratn,  klóre  się  stało  ostatnim  ciosem  wolności 
rzyraskirj.  W  owej  ugodsie  ustanowione  były  zabójstwa 
najinamielnisiych  obywstelów  rzymskich  ,  na  których 
czele,  za  nsilni>m  Antoniusra  naleganiem,  polożoi«y 
(^\ ceron  ,  M-hronił  się  był  w  Kajecie,  i  gdy  tajemnemi 
manowranii  ku  morzu  uchodził,  obtkoczony  od  opraw- 
ców,  padł  oBarą  ukochanej  ojczyzny,  w  szesćdiiesiątym 
czwartym  roku  wieko  swego. 

PoRÓwpzaiz  OznosTZRU*  a  Crciaoiiaii. 

Jak  Demostenes  mtędr.y  Grekami ,  tak  u  Rtymianw 
krasomowstwie  pierwsze  triymał  miejsce  Cyceron  ,  i 
dotąd  w  temże  pierwszeństwie  zachowani  zostają.  Rów- 
ni wiąc  sobie ,  sprawiedliwie  dzierżą  lasłużoną  sławy 
nieśmiertelność ;  a  jeżeli  jakową  znaleźć  można  między 
nimi  różnicę,  na  lem  się  zasadza  ,  ii  Demoste  u  głębiej 
zda  się  posiadać  konsztu  swojego  dzielność  t  Cyceron 
zaś  większą  mając  rzeczy  wiadomość  obszerniej  rospo- 
•larł  wylwortność  umysłu  swojego. 

Sposób  irh  pisania  oznacza  piszących.  Demostenea 
pracowity,  ponury,  rzecz  w  treści  wyłuszczał.  Cyceron 
uwdzięczał  istotę  rzeczy,  którą  opowiadał.  Znać  było 
natężenie  i  usilnosćw  tera,  co  z  ust  Demosleuesa  wy- 
rhodtiło  :  szła  rzecz  jakby  sama  przez  się  w  powabnem 
obwieszczeniu  Cycerona.  Groźnie  rozkazuje  Demoftle- 
nes ,  łagodnie  porusza  Cyceron  >  i  gdy  pierwszy  z  nich 
przeraża  i  dziwi ,  drugi  tak  ujmuje  ,  iż  aię  nasycić  nie 
można. 

Opisy  Doroostenesa  tak  są  poważne,  jak  przyna- 
leżało rzeczom  ,  klóre  obwieszczał.  N  ie  dość  się  na  to 
zapatrywał  (Cyceron ,  umieszczając  niekiedy  wśró<l 
równie  ważnych  rzeczy  dowcipne  wprawdzie ,  ale  mniej 
przyzwoite  ,  i  mowie  i  mówiącemu  żarty.  Jakoż  dał 
mu  jednego  razn  uczuć  przytomny  takowym  powieścaora 
Kainn  ,  gdy  rzekł :  •  Przyznać  należy,  iż  krolofilnego 
•  konsula  mamy.  ■ 


Nie  można  równać  akroinoari 
aaaowładztwwm  Cycerona  :  ale  też  nuał  z  cargo  więcej 
się  chwalić  Cyceron ,  niż  Demosteues ,  który  jedyni* 
się  samego  krasomowstwa  trzymająte,  tyaa  tyiko  apoao- 
bem  ojczyźnie  twojej  był  zdatnym. 

Skutek  uajpochlebniejszej  dzielnoad  aaowców  ,  jest 
władanie  umysłami  słuchaczów  {  uczuli  go  doatatacwuc 
ci  przezacni  mężowie  :  Demostenea  gdy  wszytkie  Gre- 
cyi  narody  przeciw  Macedo<H»m  ehruasyt ;  Cyorton 
gdy  znękał  grożący  Rzymowi  zgubą  apisck  EatyLny. 

Poważał  choć  nieprzyjańela  awojego  FiLp,  Inka  była 
dzielnść  wymowy  Demosteneaa.  Cezar  opraeć  ssę  nie 
mógł  Cyceronowi ,  gdy  stanął  za  I.igar3rttaseai. 

Wysłany  z  namiestntczą  władzą  Cyrou  w  iłodoaii , 
jako  kwealor  do  Sycylji,  w  sędziwrym  ans  wiekn  da 
Azyi ;  dobrocią,  czułością,  sprawiedliwoacśą,  ajskał  aw- 
bie  aiioać  powszechną,  i  raadką  wówciaa  sław^  walrze- 
mięaUaosci,  gdy  nawet  dobrowi^nie  ofcnmw  a»ych  dn- 
rów  przyjąć  nie  cbciał  t  równać  z  niaa  w  t«j  auen*  De- 
mosteneaa nie  mokną. 

Wskazani  byli  obadwa  aa  wygnaaie ,  i  rwwaia  po 
przywołaniu  z  nwietbieniem  przyjęci  t  ale  D— ostiats 
przekonany  o  przekupstwo,  aprmwiedliwą  karę  odfhcał, 
Cyceron  za  to  ,  ii  Rzym  wybawiając,  gwałtownych 
sposobów  zaiył ,  i  nieco  prawo  przeatąpii  ,  nie  dla  winy 
swojej ,  ale  dla  dogodamia  aaaaacie  nśeprzyjasaydi,  wy- 
gnanie poniósł. 

W  gwałtownen  iycia  dokonaniu  więkaaą  wapaaia- 
łość  umysłu  pokazał  Demoatenes,  niali  Cycerost  t  w  tem 
równie  nieśmiertelnej  pamięci  godni ,  ii  ńiierć  dla  ay- 
czyzay  ponieśli. 

DEMETRYUSZ. 

Synem  b)-ł  Antygona  jednego  z  poz<Mtałych  wodzów 
po  Alezandrze,  który  na  wzór  innych  apóltowarzyszów 
swoich,  znaczną  cześć  państw  zawojowanycłi  pracz 
tego  bobatyra  ,  mocą  i  przemysłem  odzieriał. 

Między  opisami  ijrcia  znamienitych  cnotą  i  dzicfani 
mężów,  położył  Plutarch  Demetryuaaa  i  Anlooiazza  , 
które  następują ,  ażeby  jak  inne  do  zamiłowania  raoly 
wiodą ,  te  do  ustrzeżenia  się  występków  ałnżyłj.  Zdaisą 
ku  zamiarowi  swemu  o  Izmeni*  muzyku  przytoczył  po- 
wieść t  ten  gdy  drugich  uczył ,  pierwej  im  złych  ansy- 
ków  słuchać  kazał,  a  dopiero  po  nich  aam  grał,  nsówiąc  t 
•  Tak  jakeście  słyszeli  ,  grać  nie  Inehm  t  Uk  jak  teraa 
«  styazycie  grać  wam  należy.  • 

Przydomek  Poliocei  tez  ,  miaat  poaiadaca ,  ńkm  Do- 
m«tryosza  ,  którego  się  życie  opisuje  ,  od  innych  lego 
nazwiska  monarchów  t  oznacza  zaś  jego  oaohliwą  zdai- 
nosć  i  przemysł  w  dobywaniu  twierdz  najobrainic}- 
scych.  Najosobliwsze  a  razem  najprzeciwniejsic  airfuo 
wydawały  się  z  młodości  zaraz  w  nim  przymioty  i  skioan 
nosci.  Z  nadzwyczajną  pięknością  łączył  nieporównaną 
moc  i  sprawność ;  chęć  i  sposobność  do  wojny  ze  alw- 
dyczą  najwdzięcziłiejszego  obcowania  ;  wsirzywnioać  w 
pracy,  gdy  lego  okoliczności  wymagały,  wstraemęali- 
wosć ,  i  raz^m  niepowściągnioną  rozwiozłusć  i  nraaełksa- 
go  rodzaju  abytki ,  byleby  aię  tylko  ku  dogodzeniw  ią- 
dzom  jego  podała  jakażkolwiek  spoai^Miosć. 

Niezmiernie  od  ojca  kochany,  równe  miał  tlo  nizga 
przywiązanie  t  ztąd  gdy  jednego  czaao  Antygon  przyj- 
mował cndzoziemskie  posły  ,  a  poctrzegł  zbłs&ająioefw 
aię  ku  aobie  ayna ,  ucałowawzzy  go  koio  siekio  pozadtił, 
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mówiąc  :  •  Powiedzt-ic  u  powrotm  pftnoin  •••syn , 
•jak  uy  lu  t  iobą  iyj^my.  >  Przet  co  nznacsa1,]«k  trwa- 
ła b>'{a  pnmyilnotć  i  moc  państwa,  gdy  panujący  w  tak 
wirlkwj  tgodcie  t  aatląpcą  swoim  usUwai.  Jakoś  w 
r«>(Ui»  ADlygoDa  do  końca  prawie  ta  »pólna  miiośó  za- 
chowywała ti^ «  i  byfa  przyczyną  pomyslniejszego  nad 
innych  następców  Al«sandrowy«b  panowania. 

Antygon  najizęscirj  przemifszkiwat  we  Frygji  ;  tam 
si^  dzwiediiawszy  o  wkrotzisniu  do  Syryi  Ptolemeusza 
króla  Egiptu ,  wysiał  przeciw  niemo  z  wojskiem  Deme- 
trjrusza ,  który  naówezas  lat  dwadzieścia  i  dwa  wieka 
swego  liczył.  Nie  nadała  sią  ta  pierwsza  wyprawa  \  mło- 
dy i  niemający  doświadczenia  zwyci^nym  został.  Po 
bitwie  zabraną  zdobycz  odcdał  Ptolemeusz  wskazując 
do  Demetryusza,  ąi  nie  dla  zarobku,  lecz  dla  sławy  wojo> 
waćnbadwom  przystało.  Gdy  doszła  wieść  do  Antygona 
o  kloace  sjroowej  rzekł  1  •  Zwyci^ftył  młodego  iołnierza 
•  Ptolemeusz ,  kolej  teraz  na  starych ,  >  i  sam  się  go- 
tował przeciw  niemu  :  ale  na  usilne  prośby  syna  odstą- 
pił praedsi^zi^ia ,  i  zebrawszy  liczne  wojsko  jema 
ZBOwn  rząd  nad  nicm  powierzył. 

7.aazedi  drog^  Demelryuasowi  Cylles  namieatnik  Pto- 
lemeusza, i  gdy  przyszło  do  bitwy  zwyciąlooym  został. 
\%'ielka  zdobycz  znalazła  się  «  j^go  obozie,  aleją  po- 
siadając z  tego  się  tylko  cieszył,  iż  zyskał  porę  odwdzię- 
czyć wyświadczoną  przedtem  sobie  uczynność ;  prosił 
więc  ojca,  iżby  ma  lo  uczynić  dozwolił ,  a  gdy  ti^  ten 
skłonił ;  Cyllesa,  jeńców  i  zdobycz  Ptolemeuszowi  na- 
aad  odesłał. 

Seleukws  wypędzony  s  Babilonu  przez  Antygona, 
o«lzyskawszy  lo  miasto  ,  a  licznero  wojskiem  udał  się 
do  Jadyi ,  i  tam  wiele  osiadlssy  krajów^  wzmacniał  się 
coraz  bardziej  rozprzestrzeniając  na  wschód  granice 
państwa  swojego.  Oddalenie  się  jego  dało  sposobną 
•porę  Deaaetryussowi ;  mniemając  zalon  iż  w  Mesopota- 
mji  nie  znajdzie  odporu,  przeprawił  się  przez  Eufrat, 
i  wypędziwMy  z  Babilonu  zostawione  ku  straży  wojska, 
dwa  zamki  tamtejsze  ludźmi  swojemi  osadził ,  zabraw* 
•sy  wielką  zdobycz.  Gdy  nazad  powracał ,  odebrał  wia- 
doasosę,  iż  Plolemeoss  miasto  Ualikarnas  trzymał  w 
oblęienio  :  szedł  więę  na  odsiecz  ,  i  prsjrmusit  go  do 
swrottt,  ozem  sobie  wielką  sławę  zjednał ,  zwłaszcza,  iż 
go  do  takowego  kroku  nie  ehęć  ocalenia  własności  swo- 
joj  przywiodła,  ale  politowanie  nad  stanem  tej  osady  , 
która  na  wzór  innych  wolnych  w  Az^i  oaiast  greckich , 
■żywała  praw  własnych  i  żyła  w  swobodzie. 

Stawa,  której  ztąd  nabyli  Antygon  i  Demetryosa, 
wabudziła  w  nieb  chęć  oswobodzenia  Greeyi  z  jarzma 
Rasaandra  i  Ptolemeusza.  Puścili  się  więc  morzem  do 
Ateo  ,  i  gdy  radzono  Antygonowi ,  aby  to  miasto  w  rę- 
kojmią dla  siebie  zatrzymał :  •  Najlepszą  rękojmią  jest 
Bułbać  ludu  t  światłem  są  świata  Ateny,  niech  ich  blask 
chwałę  czynów  moich  obwirsscza.  > 

Oematryuaz  z  Falery  namietnikiem  był  Kassaadra 
w  Atenach,  i  miał  władzę  nad  żołnierzami,  którzy  tam 
byli  ku  straży  miasta  i  portu.  Gdy  się  nkazały  okręty 
Demetryussowe  ,  których  miał  dwieście  pięćdziesiąt , 
rosomiejąc  mieszkańcy  iż  je  ka  ich  wparciu  Ptolemeusz 
przysyła,  gotowali  się  na  przyjęcie  1  czekali  u  portu  i 
ale  omyloni  w  nadziei  gdy  postrzegli  zbliżające  się  nie- 
prsyjacioly ,  w  iiiezmi*;mem  zamieszaniu  ,  jak  mogli , 
oabrąjali  się  ku  odporowi.  Ale  Deasetryuaz  zasuwszy 
port  opuszczony,  wrszedł  weń,  i  stojąc  na  brzegu  okrętu 
kazał  woźnemu ,  którego  asiał  przy  sobie ,  ogłosić  :  iż 


go  Antygon  ojciec  jego  na  lo  jedynie  zesłał,  iżby  wy- 
p^ziwszy  straż  Kassandra ,  Atenom  wolupść,  prawa  i 
rząd  dawny  przywrócił. 

Hzucili  na  ten  odgłos  broń,  którą  w  ręku  mieli  Aten- 
czycy,  i  wzywali  Demetryusza,  mianując  go  wybawicie- 
lem ,  aby  wyszedł  z  okrętu;  z  lem  żądaniem  wystali  dn 
niego  poselstwo  >  przyjął  ich  wdzięcznie  ,  i  w  rękojmią 
rzetrinotci  przyrzeczeń  swoich  dał  w  zastaw  Ary»t04le- 
ma,  najpoufalszego  ojca  przyjaciela  1  że  zaś  się  obawiał, 
iżby  Demetryusz  z  Falery,  którego  naukę  i  przymioty 
wielce  szacował,  w  tumulcie  owym  uszczerbku  nie  po- 
niósł, dodawszy  mu  własnych  ludzi  ku  obronie  i  straży, 
do  T«b  odprowadzić  kazał.  Oświadczjrł  się  zatem,  iż  nie 
wprzód  z  okrętu  zstąpi,  aż  natenczas  gdy  twierdzę  Aten 
za  straży  Kassandrowej  oswobodzi.  Obiegł  więc  twier- 
dzę ,  którą  nieprzyjaciel  trzymał  w  mocy  swojej ,  i  udał 
się  do  Megary,  którą  był  także  ILassandar  ludem  swoim 
osadził.  Zdobył  po  krótkiem  oblężeniu  to  miasto ,  i 
mieszkańcom  dawne  ich  prawa  stwierdził. 

Po  takowej  wyprawie  przypuścił  szturm  do  oblężonej 
Munichium  twierdzy,  i  zdobywszy  ją,  mury  i  szańce 
rozrzucić  kazał.  Gdy  go  zaś  usilnie  Ateńscy  obywatele 
do  siebie  zapraszali ,  wszedł  w  miasto ,  i  stwierdzając 
dane  przyrzeczenie,  wszystkie  im  dawne  prawa  prcy« 
wrócił ,  obieenjąc  nadto  imienimn  ojca  dowóz  żywności , 
na  której  im  brakło,  i  drzewo  ku  zbudowaniu  stu  zbroj- 
nych okrętów.  Tym  sposobem  po  piętnastoletniej  nie- 
woli odzyskały  Atoiy  dawną  swobodę,  a  uwodząc  się 
zbytkiem  wdzięczności ,  upodlili  ją  nadając  Antygonowi 
i  Demetryuszowi  tytuł  królów,  którego  się  dotąd  bjrł  je- 
szcze żadan  z  następców  Alezandrowych  brać  nie  po- 
ważył. 

Wykonawsry  tak  chwalebnie  zlecenia  ojcowskie  , 
skaził  nabytą  sławę  w  samychże  Atenach,  rozpuszczając 
wodze  niepowściągnionym  żądzom  swoim.  Orszaki  nało- 
żnic otaczały  go ;  przepędzał  dni  i  nocy  w  luesiadach  i 
ucztach.  Przerwały  je  na«Uszłe  ojca  rozka^,  aby  się 
udał  do  Cypru,  i  tę  wyspę  w  dzierżeniu  Ptolemeusza  zo- 
stającą, opanował. 

Przykro  mu  było  porzucić  Ateny  :  zbliżył  «ię  jednak 
do  Cypru,  i  zastał  na  siebie  czekającego  Ptolemeusza ;  z 
obodwóch  stron  tak  do  najścia ,  jako  i  do  odporu  wszej- 
kie  uczynione  były  prz)  gotowania.  Gdy  więc  przyszło 
do  bitwy  morskiej,  Ptolemeusz  straciwszy  wiele  okrę- 
tów ,  ledwo  z  resztą  do  Alezandryi  przebrać  się  mógł. 
Zwydęaca  Demetryusz  szesnaście  tysięcy  niewolników  i 
zdobytrz  niezmierną  zyskawszy,  wyspę  opanował,  i  na- 
tychmiast Arystodema  wyprawił  do  ojca  oznajmując  o 
zwojem  zwycięzlwie. 

Niezmiernie  wiadomość  takowa  ucieszyła  Antygona  ; 
a  gdy  wpośród  |iow8zechnej  radości  królem  od  wojska  i 
poddanych  okrzykuionym  został,  wziął  natychmiast  ko- 
ronę, i  takąż  same ,  jako  społecznikowi  władzy ,  synowi 
posiał.  Sam  zaś  zlicznem  wojtkiem  szedł  przeciw  Ptole- 
meuszowi lądem  ponsd  brzegi  morskie,  mając  zawsze  na 
widoku  okręty,  które  wiódł  z  sobą  Demetryusz.  Te 
wielce  uszkodzone  zostały  nadzwyczajną,  kióra  nagle  |to- 
wsiała,  burzą :  wielka  ich  część  rozbiła  się  o  skały.  Sam 
Demetryusz  już  blizki  zgiuieoia  ledwo  ocalał ,  a  nie  bę- 
dąc w  stanie  dokcuiaoia  podróży  dalszej,  wrócił  się  na- 
zad (  co  i  Antygon  uczynić  musiał ,  nie  mając  wsparcia , 
ani  żywności,  których  dowóz  morzem  wojtko  jego  utray 
mywał. 

Czas  spoczynku  oddał  według  zwyczaju  swego  Deme* 
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